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Gngrby  {Fungi,  Myeetet).  A)  Morfołog/a. 
fj  Śjfiłmf  pogląd.  Naiwę  G-ów  w  obsieraem 
naeienia  stOBajemy  do  wszystkich  pleobowoów 
{TkaSŁopkytiii,  poBbswionyoh  ohloroflla,  a  więc  i 
idolnońoi  pnyswajania  dwutlenku  węgla.  W  zna- 
oenia  tein  mówimy  o  bakteryooh  jako  o  grsyb- 
kach  roaszczepkowyob.  o  ślozowoaoh  {Myxomy- 
eeta)  jako  o  grzybach  śluzowych.  W  OBtatnich 
eiaaach  jednak,  wyohodząo  z  zasady,  ii  brak 
lab  obecaośó  chlorofilu  jest  cechą  raczej  flzyo- 
logicsoej  uiś  morfolc^icaaej  natury,  bakterye 
i  ftlazowce  wydiielóno  i  pońród  G-ów  w  dwa 
lap^ie  odrębne  typy  roślinne.  Pod  nazwą  za- 
tem grzybów  rozumiemy  obecnie  t^lko  G-y 
właściwe  {Eumyeełes).  Należą  tn  zatem. tylko  te 
besohlorofilowe  plechowce,  któryoh  ci^  stano- 
wią liione  gałosiąoe  8iQ  nitki  oiyli  atnspki 
(kupkae)  obdarzone  wzrostem  wierzchołkowym. 
Katdy  roswinięty  osobnik  G  a  składa  sif  z  dwóoh 
cs^ńci:  1)  grzybni  (myeelium)  otworzonej  ze 
ilrzępefc,  które  pobier^ą  polywienie  z  podłoża; 
2)  I  csQŚoi  owocującej,  wytwarzającej  ko- 
nUtrld  rozrodcze.  U  G-ów  nltuych  {Pkyeomy- 
eaŁtM)  grzybnia  posiada  poatać  jednej,  ohoó 
częato  bardzo  obficie  gałęziącej  się.  komór- 
ki, a  0-ów  zań  wyższych  {Myeomyeetes)  składa 
rif  I  licanycb  komórek.  —  Wszystkie  grzyby 
roiDUiaiają  się  za  pomocą  zarodników.  Boz- 
lóftniamy  iwodniki  płciowe,  które  powstały  wsku- 
tek aktu  zapłodnienia,  i  bezpłciowe.  Te  drugie, 
najbardaiej  rozpowszechnione  w  państwie  G-ów, 
tylko  n  gatunków  wodnych  posiadają  postać  na- 
gich, obdarzonych  samodzielnym  ruchem  komó- 
rek, t.  j.  pływek  (zoosporae),  u  wszystkich  zaó 
lądowych  form  są  to  nieruchome  obłonioue  ko- 
mórki kulistej,  owalnej  łub  wrzecionowatej  po- 
ttaoi.  Zarodniki  płciowe  (zygosporae,  oosporae) 
lółnią  aie  od  bezpłciowyoli  nietylko  sposobem 
twego  powBŁawam'a,  leoi  i  postacią,  znacznie 
więksaemi  roamiarami,  oraz  tem,  iż  kiełkują  do- 
piero po  przebyciu  pewnego  okresu  spoczynko- 
wego. 


2)  Sn/bnia  powstaje  zawsze  z  kiełkującego 
zarodnika.  Tylko  u  niektórych  niiszyoh  G-ów 
zawartoóÓ  zarodnika  rozpada  się  na  pewną  ilość 
pływek,  z  których  każda,  wydostawszy  się  na 
wolność,  wyrasta  w  nowy  osobnik.  U  ogromnej 
zad  więksaośoi  G-ów  z  zarodnika  powstaje  za- 
wsze jedna  tylko  roślino.  Kiełkujący  zarodnik 
wyrasta  w  cienką  nitkę,  która,  rozrastając  się  i  ga- 
łęziąc  zazwyczaj  bardzo  obficie,  tworzy  grzyb- 
nię, przerastającą  podłoże,  na  którem  wegetuje. 
U  G-ów  pasorzytąjąoyoh  na  roślinach  inb  zwie- 
rzęcych z  gałązek  grzybni  wyrastają  niekiedy 
do  wnętrza  komórek  gospodarza  różnego  rodza- 
ju ssawki  (haustoria).  Często  się  zdarza,  iż  ozęśĆ 
grzybni  wyrasta  z  podłoża  w  powietrze,  tworząc 
tak  zw.  grzybnię  wegetacyjną  w  postaci 
pajęozynowatyoh  lub  konsystencyj  waty  powłok, 
na  których  później  mogą  aię  rozwijać  organa 
rozrodcze.  Według  trwałości  grzybni  rozróżnia- 
my G-y:  1)  efemeryczne  czyli  krótkotrwałe, 
np.  pleśnie;  2)  roczne  (liczne  gatunki  paserzy- 
tujące,  up.  na  liściach)  i  3)  wieloletnie,  np. 
hnby.  U  G-ów  wieloletnich  wegetuje  niekiedy 
czas  oieograniczenie  długi  jedynie  grzybnia,  wy- 
twarzając co  rok  nowe  organa  rozrodcze,  często 
nader  krótkotrwałe,  np.  kapelusze  naszych  leś- 
nych G-ów.  Bardzo  często  grzybnia  na  czas 
niesprzyjf^ąoy  jej  rozwojowi  przechodzi  w  stan 
spoczynku.  Tego  rodzaju  spoczynkowe  grzybnie 
występują  to  jako  włókniste,  pilśniowate  powło- 
ki czarnego,  żółtego  lub  brunatnego  koloru,  ja- 
kie bardzo  często  na  murach  wilgotnych  zauwa- 
żyć się  dąją  (np.  u  Goprinus  radicans),  to  znowu 
jako  sznurowate  utwory,  przerastające  w  lasach 
zgniłe  pnie  i  próchnicę.  Należy  tu  np.  Bkizo- 
morpha  od  Q-a  ArmiUańa  melUa.  Szczególną 
postać  takich  spoczynkowych  grzybni  przedsta- 
wiają przetrwalniki  (sclerołia)  o  najrozmait- 
szej postaci  (kuli,  rogu,  kapelusza  i  t.  d.).  We- 
wnątrz składa  aUi  przetrwalnik  z  gęsto  splecionych 
strzępek,  nazewnątrz  zaś  otacza  go  ciemno  za- 
barwiona koro.  Przykładem  przetrwał ników  mo- 
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fte  być  sporysz  {Olaviceps)  lob  tet  kuliste 
OBarne  utwory,  jakie  aa  nawozie  tworzy  Oopri- 
HU8  słereorarius.  Pod  zwrotnikami  przetrwaloiki 
Folyporus,  Agaricus,  Lensłinus  dosięgają  wielkości 
pi^doi. 

3)  Bozmnażaah  się  grt/bów:   a)  płciowe. 

W  postaci  najpierwotaiejszej  występuje  prooes 
zapłodnienia  w  grupie  Zygomycetes,  gdzie  polega 
na  kopulacyi  dwóch  zupełnie  jednakowych  strzę- 
pek płciowych,  odgradzających  aię  wtedy  od 
reszty  G-ów  przegrodą  poprzeczną.  StrzępU  te 
rosną  jedna  drugiej  na  spotkanie,  ai  do  zupełne- 
go zetknięcia  się  swemi  wierzchołkami.  Wówczas 
w  miejscu  tern  błona  zaaika,  zawartość  sań  obu 
komórek  zlewa  się  w  protoplazmatyosne  ciało, 
które  otacza  się  grubą  błoną,  często  usadzoną 
ań,  powierzchni  wyrostkami.  Otrzymujemy  w  ten 
sposób  zarodnik  płciowy,  zwany  zygosporą. 
W  grupie  Oomycetes  znajdujemy  już  dobrze  wy- 
rółnione  organa  płciowe,  a'  mianowicie  fteńskie 
czyli  lęgnie'  (oogwia)  i  męskie  czyli  plemnie 
(anłheridia).  Plemnie  w  postaci  zakrzywione- 
go rogu  tworzą  się  w  blizkości  lęgni.  Sam  zaś 
akt  zapłodnienia  polega  tfa  tern,  iż  plemoia,  ro- 
snąc w  stronę  lęgni,  dochodzi  z  nią  do'  zetknię* 
oia,  a  nawet  wrasta  do  jej  wnętrza,  dokąd 
w  końcu  przelewa  swą  zawartość.  Wówczas 
protoplazma  zapłodnionej  w  ten  sposób  lęgni 
otacza  się  grubą  błoną,  zamieniając  się  w  za- 
rodnik płciowy,  o  os  porą  zwany.  Typową  po- 
stać zapłodnienia  za  pomocą  obdarzonych  samo- 
dzielnym ruchem  komórek  męskich  czyli  sper- 
matozoidów  (plemników),  napotykamy  wśród  0-ów 
u  rodziny  Monohlepharidae,  obejmującej  wodne, 
pasorzytujące  aa  rybach,  f^atnnki.  Zarówno  zygo- 
sporą jak  ooBpora  muszą  przebyć  okres  spoczyn- 
ku, zanim  wykiełkują. — h)  Rozmnajianie  się 
bezpłciowe  spotykamy  u  niższych  Q-ów  rów- 
nolegle z  płoiowem.  u  wytszych  zaś  grup  sta- 
nowi ono  nawet  jedyny  rozmnatania  się  sposób. 
Jedynie  u  wodnych  form  zarodniki  bezpłciowe  po- 
siadają postać  pływek  obdarzonych  ruchem  sa- 
modzielnym, u  wszystkich  zaś  lądowych  G-ów, 
t.  j.  u  ugi-omnej  większości  tych  roślin,  napo- 
tykamy nieruchome  zarodniki  w  postaci  o- 
błonoinych  .komórek,  przystosowane  do  rozno- 
szenia przez  wiatr  lub  rzadziej  przez  owady. 
Zarodniki  te  powstają  albo  w  osobnych  zarod- 
niaoh  {sporangia  resp.  zoospwangia,  gdy  mamy 
do  czynienia  z  pływkami)  i  wówczas  otrzymują 
nazwę  endoBpor,  albo  teft  rozwijają  się  na  szczy- 
cie lub  z  boku  osobnych  strzępek  rodzajnych 
czyli  konidyalnych;  zowiemy  je  wtedy  konidya- 
mi  czyli  sty losporami.  Oddzielając  się  je- 
dna za  drugą  od  strzępki  rodzajnej,  tworzą  ko- 
nidye  łańcuszki,  w  których  zarodnik  aajdalej 
znajdujący  się  od  wierzchołka  strzępki  będzie 
najstarszy.  Daleko  rzadziej  ka2dy  z  tworzących 
się  na  strzępce  zarodników,  dzieląc  się,  wydaje 
nowy  szereg  konidyj.  W  szeregu  tym  nąjstar- 
szym  zarodnikiem  będzie  bezpośrednio  stykąjący 


I  się  ze  strzępką.   Istnieje  jeszcze  trzeci  rodaa 
zarodników,  zwanych  ohlamydcsporazni.  Po- 
wstają chlamydoBpory  w  ten  sposób,   ift  proto- 
plazma w  niektórych  komórkach  grzybni  (jedno- 
komórkowa  grzybnia  zamienia   się  przez  po- 
wstawanie  licznych   przegródek  poprzecznych 
przedtem    na   wielokomórkową)  zagęszcza  się, 
przybiera  kulistą  postać  i  otacza  się  nową  bło- 
ną.— Naj pierwotni ejazą  postać  bezpłciowego  roz- 
mnażania się  G-ów  przedstawia  zarodnia  z  endo- 
sporami.    Z  niej  w  rodowym  rozwoju  G-ów  po- 
wstały konidye,   oo  się  mogło  odbyć  dwiema 
drogami:  1)  albo  w  zarodni  rozwinął  się  zamiast 
wielu  jeden  tylko  zarodnik)  który,  po  zrośnięcia 
się  a  błoną,  przeobraził  się  w  jednokomórkowy 
utwór,  zwany  konidyą;  albo  tei  2)  przez  od- 
dzielenie się  od  strzępki  całej  zarodni,  zanim 
jeszcze    zawartość  jej  zdą&yła  się  wyodrębnió 
w  postaci  endospory.  Obydwa  sposoby  zamiany 
zarodni  w  konidye  były  n  rótnych  Phyeimycetea 
rzeesywidoie  obserwowane.  Dalszy  filogenetyczny 
rozwój,  zarówno  konidyj  jak  i  zarodni,  polega  na 
tem.  iż  przybierąją  one  określoną  postać  i  wiel- 
kość, a  ilość  tworzących  się  w  suodni  endospor 
Btąje  się  ściśle  określoną.    W  ten  sposób  zarod- 
nia niższych  G-ów  przeobraża  rię  u  G-ów  wor- 
kowców  (Ascomycetes)  w  worek  {asciu),  czyli 
zarodnię  o  buławkowaiej  postaci,  ze  ściśle  ozna- 
czoną liczbą  (8-iu,  rzadziej  4-oh)  zarodników. 
Konidye  zaś,  które  u  niższych  G-ów  rozwijają 
się  w  zmiennej  llosbie  i  przytem  na  strzępkaeli 
rozmaitej  postaci,  często  przytem  nieróżniąoyofa 
się  od  innych  strzępek  grzybni,  przeobrażają  się 
w  klasie  przedstawczaków  (Basidiomyeełes)  w  za* 
rodniki  ściśle  określonej  postaci  (batidiosporae), 
które  powstają  zawsze  tylko  aa  osobnych  wy- 
rostkach czyli  podpórkach  (tłeriffma)  pewnych 
organów  owocujących,  podstawkami  (basidia) 
zwanych,  odznaczających  się  również  ściśle  okre- 
śloną postacią  i  rozmiarami.— Tak  wi^c  zarodnia 
G-ów  niższych  wydała  w  ciągu  swego  rodowego 
rozwoju  z  jednej  strony  worki,  z  drugiej  koni- 
dye;   te  zaś  w  dalszym  ciągu  przybrały  po- 
stać basidiospor,  tworzących    się  na  podstaw- 
kach.   Musimy  więc  worki  i  podstawki  uważać 
za  doskonalsze  organa  bezpłciowego  rozmnaiania 
się  G-ów.   Co  się  tyczy  ohlamydospor,  to  przy 
kiełkowaniu  wydają  one  króciutką  stnępkę,  na 
której   powstają  zarodnie  lub  konidye.  Przed- 
stawiają zatem  chlamydospory  utwór  uwsteci* 
niony  ze  wstrzymanym  dalszym  rozwojem,  który 
dopiero  przy  kiełkowania  dobiega  do  końca.— 
e)  Ciała  owocowe  (earposoma).  Owocujące 
gałązki  grzybni  w  bardzo  nielicznych  wypadkach 
niczem  nie  różnią  się  od  reszty  grzybni.  Zwykle 
jednak    wyróżniają    się    swą   postacią,  sposo- 
bem rozgałęzienia  i  wzrostem  pionowym.  Bar- 
dzo  często  znaezna  liczba  takich  strzępek,  czyli 
trzoneozków  rodzajnych,  bądź  skupia  się  w  wiąz* 
kę,  bądź  tworzy  warstwę  strzępek  rodzignyoh, 
obłooznią  (hymenium)  zwaną.  Taka  obłocznia 
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atdto    rozwija  się  bezpoArednio  na  grzybni, 
s  w  większości  wypadków— na  tak  zwaaej  pod- 
fciadce  {strojna%  utworzonej  z  gęsto  spleoio- 
nyclt  i  pozraatałyoh  strzępek  grzybni.  Fomię- 
diy  elementami  rodzajnemi  obłoozni  (np.  podstaw- 
ŁaiBi  rcsp.    woreczkami)    znajduje  «i«  sawsze 
pewna  liczba  strzępek  płonnych,  wstawkami 
(^rap^sete)  zwanych.  Obłooznia  wraz  se  swo- 
jĄ  podkładką   stanowi  jedną  morfologiczną  ca- 
łe^ posiadającą  n  różnych  grup  oharaktery- 
■tfcsną,  niekiedy  uawet  bardzo  złoconą,  budowę, 
^li  inaczej  przedstawia  ciało  owocowe  G  a. 
2b  przykład    mogą  służyć  kapeluszowate  ciała 
Oftocowe  rydzy  {Agaricus)^  postacie  purchawek 
(lĄcoperdon),  hub  {Polyporus)^  miseozniaków  (Dwffo- 
wfceUs)  itd.  U  jednych  Q-ów  obłocznia  pokrywa 
leTo^trzną   powierzchnię  ciała  owocowego,  np. 
a  hob  lab  smardza  (Seloella),  lub  też  wyścieła 
nj^enia,   znajdujące  się  np.  na  dolnej  po- 
wieachni  ciała  owocowego  (np.  u  hub).  Mówi- 
jiy  wówczas   o  ciele  owocowem  otwartem 
(fugi  ęymnoearpi).    U  licznych  jednak  G-ów 
itreępki  rodzajne  miMZOzą  się  wewnątrz  ciała 
oirooowego,  w  którem  pozostają  przez  pewien 
d&s  zamknięte.    Tworzące  się  wtedy  w  ciele 
owocowem   saroduiki  wyswobadzają  się  przez 
unyilny  otwór,  jaki  powstąje  w  ciele  owocowem 
w  pone  ich   dojrzewania,  np. "  u  purchawek, 
■  iVvMinyc«<«f.    W  tych  razach,  gdzie  otworu 
takiego  brak,  zarodniki  wydostają  się  dopiero  po 
skruszenia  ńcianek  ciała  owocowego  (np.  u  Erysi- 
pkeae),  W  oba  wypadkach  mamy  do  ciynlenia. 
sowocoikaml  zamkniętemi  (fungi  angioearpi), 
pięciem  w  pierwszym  wypadkn  można-by  nazwać 
;e  nawpółzamktiiętemi  (f.  hemiangiocarpi). 
Zdarza  ai^  niekiedy,  iż  same  ciała  owocowe 
mieszczą  się  w  osobnej  podkładzce  (stroma), 
otworzonej  ze  strzępek,  tworząc  w  ten  sposób 
Bową  morfologiczną  całość.  Takie  sknpienia  olał 
owocowych  napotykamy  up.  u  bdeł  (Symeno- 
mifceies),   gdzie  kilka  kapeluszowatych  postaci 
wyrasta  jakoby  ze  wspólnego  pnia.    U  niektó- 
rych workowców  snajdiljemy  ciała  owocowe  za- 
pełm*e  pogrążone  w  podkładzce   (XglaHa,  Val' 
n,  Diatrype). 

4)  Budowa  anałom/ozna  grzybom.  Jak  wszyst- 
kie rośliny,  tak  i  G-y  składają  się  z  obłouio- 
nych  komórek.  U  wielokomórkowych  G-ów  kp- 
iDórki,  nmożąo  się  w  jednym  kierunku,  wydąją 
nitki  wzrastające  wierzchołkiem.  Daleko  rza- 
dziej komórki  dzielą  się  w  dwóch  kierunkach 
przestrzeni;  otrzymujemy  wówczas  warstwy  wie- 
lokomórkowe. Wszystkie  jednak  zbite  tkanki, 
I  których  zbudowane  są  ciała  owocowe  0-ów 
oras  przetrwalniki  powstają  wskutek  zrastania 
ńę  oraz  splątania  strzępek  gałęziących  się  przy- 
tem  obficie.  Wskutek  tego  tkanki  te  na  prze- 
kroju przypominąją  miękisz  roślin  wyższych; 
pooiewai  jednak  tworzą  się  zupełnie  inaczej 
niż  miękisz  istotny,  przeto  zo  wiemy  je  ni  by  mi  ę- 
kiszem  {pseudt^arenchj^a).  Komórki  Q-ów  po- 


siadają zazwyczaj  cienką  błonę,  utworzoną  z  t. 
zw.  błonnika  grzybowego,  różuiącego  się 
od  błonnika  roślin  zielonych  pewnemi  własnoś* 
ciami  ohemiozneml.  Wewnątrz  wypełnione  są 
one  bezbarwną  protoplazmą,  nie  zawierającą  ni- 
gdy ani  zieleni  ani  skrobi.  Znajdujemy  tn  drob- 
ne, bardzo  niekiedy  trudne  do  uwydatnienia  ją- 
dra. Proces  zlewania  się  komórek,  prócz  wła- 
ściwego procesu  zapłodnienia,  napotyka  się  u  G-ów 
bardzo  często.  Tak  np.  zarodniki  TJstilaginaceae 
wypuszczają  naprzeciw,  siebie  wyrostki,  a  w  ich 
miejscu  zetknięcia  się  Mona  zanika;  n  wie- 
lu Bymenomyc^Bs  znajdujemy  osobne  naczynia 
mleczne  (np.  u  Laetoriuś),  które  powstają  w  ten 
sposób,  iż  poprzeczne  przegródki,  przedzielające 
szeregi  komórek,  zanikają.  Naczynia  te  wypeł- 
nione są  mlecznym  ostrym  sokiem. 

B)  Sy  sł  0  m  a  ł/  k  a  grzybów:  f)  Ogólny 
pogląd.  W  drugiej  połowie  XIX  w.  systematyka  ule- 
gła radykalnemu  przekształceniu.  Dawniejsze  po- 
działy na  Coniomycełes,  Sgphomyeaes,  Tubercula- 
riaeeae  ustąpiły  miejsca  innym,  opartym  na  da- 
nych morfologii  porównawczy  i  historyi  rozwoju 
Q-ów.  Opracowanie  tego  rodzaju  systemu  za- 
wdzięczamy głównie  de  Bary' emu  i  Brefeldowi. 
Przedstawia  się  on  jak  następuje:  I.  Grzybnia 
jednokomórkowa:  Rozmnażanie  płciowe  równo- 
ległe z  bezpłoiowem.  Klasa  I  Phyeomyeetes — 
grzyby  niższe.  II.  Grzybnia  wielokomórkowa  — 
Mycomycetea — grzyby  wyższe:  a)  Wyższa  po- 
stać owocowania  —  podstawki:  klasa  II  Basi- 
diomyeetea  —  podstawczaki;  b)  wyższa  pratać 
owocowania  —  worki:  kl.  m  Aseomyeeies  — 
workowce. 

2)  Podział  Phycomycałes  na  główne  grupy:  . 
I.  Grzybnia  bardzo  słabo  rozwinięta  (zaczątkowa), 
albo  Jej  brak.  Rząd  1  ArelUmycetea—^T&f;Tzyhj. 
Rodziny:  Myxoekytridinae^  Myeochytridinae.  Xl. 
Grzybnia  bardzo  silnie  rozwinięta:  a)  zarodniki 
płciowe  —  zygospory.  Rząd  2  Zygomycełes.  Ro- 
dziny: Mucoraceae — pleśnie,  Morticrellaceae,  Ckae-  . 
tocladiaceae,  Fipłoeephalidaceae,  EntomopUora- 
cffotf— owadomorki;  b)  zarodniki  płciowe— oospo- 
ry.  Rząd  3  Oomycetes.  Rodziny:  AneylistaceaSf 
Saprolegniaceae,  Peronosporaeeae. 

3)  Podział  Ascomyceies  na  główne  grupy: 
I.  Worki  o  nieokreślonej  liczbie  zarodników. 
Ciało  owocowe  zaczątkowe  lub  jego  brak.  Przej- 
ściowa grupa  między  Phyeomyeetes  i  Ascomyce- 
tes.  Podklasa  I  Eemiasci,  Rzędy  i  rodziny:  Ascoi- 
deaceae,  Protomycetaceae,  Thelebolaceae.  11.  Worki 
z  określoną  liczbą  zarodników  (8  iu)  wyrastają 
bezpośrednio  na  grzybni.  Ciała  owocowego  niema. 
Podkl.  II  Exoa8ci.  Rodzina  Exoaaeaeeae.  Ul.  Worki 
z  określoną  liczbą  zarodników  {8-iu)  tworzą  na, 
resp.  wewnątrz  ciała  owocowego;  Podkl.  III  Car- 
poasci.  Rzędy:  Dwcomycef**— miseczniaki,  Pyre- 
Homycetes  —  otoczoiaki,  Perisporiaceae,  Tubera- 
eeae — trnflowate.  Do  podklasy  tej  należą  i  O  y 
tworzące  porosty.    Jedne  z  nich  odnoszą  się  do 
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Discomye^es  (Diseolichenes),  drugie  zań  (Pyre- 
noliehenes)  do  I^momycetes, 

4)  Podział  Basfdiom/ceies  na  główne  gropy- 
I.  Zaczątkowe  jedno-  lab  wielokomórkowe  pod- 
Btawkł.  Przejściowa  grupa  między  Phycomycełes 
a  właściwemi  podBtawczakami.  Podklasa  I  ffe- 
mihasidii.  Rząd  i  rodzina  Usłilagtnaeeae  —  iSnie- 
oie.  n.  Podstawki  typowe  wielokomórkowe:  z  kafi- 
dej  komórki  wyrasta  podpórka  z  zarodnikiem. 
Podklasa  II  Protohasidiomycetes.  Rodziny:  Vredi- 
naceae — rdze,  AurietUarmceae,  Tremellaeeae,  Pi- 
laeraceae.  Podstawki  typowe,  jednokomórkowe 
o  (najczęściej)  4-eoh  podpórkach.  Podklasa  III 
Autohasidionycełes.  Bzędy:  Dacryomycetei,  Hy- 
menomy cełes —hd]y,  FhaUoideae  —  sromniki,  Oa- 
steromyceies.  Do  tej  podklasy  odnoszą  się  i  zna- 
lezione w  OBtatnlcIi  czasach  pod  zwrotnikami 
porosty.  W  skład  jednyoh  {HymenolieKenes)  wcho- 
dzą Symenomycetes,  w  skład  drugich  (OasteroH- 
chenea)  —  Oasteromycetes.  —  Następująca  tablica 
przedstawia  stosunek  pokrewieństwa  między  głów- 
nemi  grupami  Q-ów: 

^yeomyceiea 
I 

3fycomycełes 

/\ 
Hemi'  Hemi- 
basidii  eesei 


Basidio- 
mycetes 


Ascomy- 
e^es 


Dla  należytego  oznaczenia  Q  a  niezbędną  jest 
znajomość  całkowitego  oyklu  rozwoju,  t.  j.  obec- 
ność wszystkich  postaci  jego  owocowania.  Bar- 
dzo wiele  jednak  0-ów  przez  czas  nieogranicze- 
nie  długi  może  wytwarzać  jakąś  niiszą  formę 
zarodników,  np.  konidye  lub  oblamydospory, 
wskutek  czego  nie  moiemy  określić  ich  stano- 
wiska w  układzie.  6-y  takie  zalicza  się  do 
prowizorycznej  grupy  Byphomycetes  i  nazywa 
niedoskonałemi  (Fungi  imperfecti).  Mie- 
szczą tu  prócz  wielu  innych  i  droftdfte  (Sacharo- 
myeetes),  których  owalne  komórki  jedni  uważają 
za  mnożące  się  bez  końca  konidye,  inni  zaś 
w  zarodnikach,  jakie  tworzą  się  wewnątrz  ko- 
mórek drożdżowych  w  pewnych  wamnkach,  wi- 
dzą endospory,  wskutek  czego  uważają  drożdże 
za  silnie  uwstecsnioną  grupę  workowoów. 

G)  Fizyologia  i  biologia  grzybów: 
1)  Skład  chemiczny.  Z  pomiędzy  organicznych 
składników  G-ów  zaałngnją  na  uwagę  tłuszcze, 
występąjąoe  w  postaci  kropelek  w  plazmie  czę- 
sto w  znacznej  dosyć  ilości  (n  Laełariw  delieio- 
sus  stanowią  6%  ogólnej  wagi).  Zastępują  one, 
być  może,  mączkę,  której  u  Q-ów  nigdy  się  nie 
napotyka.  Niektóre  G-y  wydzielają  olejki  ete- 
ryczne; atoli  specyalnych,  służących  do  tego 
celu,  gruczołów  u  nich  nigdy  nie  spotykamy. 


Barwniki  w  państwie  ti-ów  są  bardzo  rozpt 
wszeohnlone.WedłnjiSaccardo,  ną  38  000  patunkói 
tylko 2— 8  tys.,  czyli  6— 9Vo,  należą  do  bezbarw 
uych.    Niektóre  grupy  stale  posiadają  barwnil 
jak  np.  rdze,  śniecie,  purchawki,  otoozniat 
Z  bdeł  (Hymenomycetes)  na  8  561  gatunków  tyl 
ko  457  nie  ma  żadnego  zabarwienia.  Fróo 
właściwych  barwników  posiadają  niekiedy  swi 
własne  zabarwienie  tłuszcze,  żywice  f  niektón 
kwasy.    Do  najbardziej  rozpowszecłinionych  na 
leżą  barwniki  żółty  i  czerwony.    Pierwszy  na 
potykamy  n  rdzy,  otoosniaków,  TremeUinaceae 
Związany  on  tu  bywa  z  ciałami  tłusEczowe- 
mi,   tworząc  tak  zwane  lipoohromy,  wy- 
stępuje zaś  w  plazmie  w  postaci  drobnych  kro- 
pel. W  tejże  postaci  pojawia  się  barwnik  czer- 
wony, niekiedy  jednak  tworzy  on  w  plazmie 
kryształki  lub  też  przesycone  nim  aą  błony  ko- 
mórkowe.  Do  rzadkich  barwników  należą  zie- 
lony i  niebieski.  Napotykano  często  zabarwienie 
brunatne  powstaje  przez  skombinowanie  kfllcu 
poprzednio  wymienionych  barwników.  Fioletowe 
zabarwienie  w  końcu  także  napotyka  się  niekie- 
dy: u  Oidium  vto2atfflłm,  u  Olame^.  Niektóre 
G-y  zawierają  w  swej  plazmie  alkaloidy,  nada- 
jące im  własności  trujące.    Alkaloidy  grzybowe 
zostały  jednak  zbadane  dokładnie  w  bardzo  nie- 
wielu wypadkach.   Z  muchomora  np.  ndało  się 
wyosobnić  mnskarynę,  z  zarodników  TiUetia  Oa- 
ne*— trójmetylaminę,  z  Olamceps — ergotynę.  koi 
natynę  i  ergotyninę.    Co  się  tyczy  ciał  białk« 
wych,  to  ilośó  ich  w  G  ach,  szczególniej  w  c 
ganaoh  owoonjących,  bywa  znaczną,  czemu  r 
leży  przypisać  wysoką  wartość  pożywną  bd 
Tak  u  Bolełwi  w  trzonie  ciała  owocowego  blal 
stanowi  w  kapeluszu  nawet  437o>  całk 

witej  masy  organicznej. 

2)  Odżym/anie  się  grzybów.   Będąc  pozbaw: 
nemi  zdolność  przyswiO^ic^t  ^-y  potrzebują  | 
towyeh  związków  organicznych,  wytworzony 
przez  inne  rośliny  lub  przez  zwierzęta.  Jedł 
G-y  wegetować  mogą  bardzo  dobrze  na  ma 
twych  zwierzęcych  lub  roślinnych  szozątkac 
ft.  zw.  roztocze,  czyli  G-y  saprofityczne),  Ina 
znowu  mogą  żyó  tylko  na  żywych  organizmao 
(pasorzyty).  G-y  saprofityczne  mogą  ży Ó  w  śrc 
dowisku,  zawierającem  dość  proste  połączenli 
węglowe,  nawet  po  części  jadowite.   Tak  np 
pobierają  one  węgiel  z  alkoholu,  z  gliceryny, 
z  kwasu  karbolowego  lub  benzoesowego,  octo- 
wego 1  ,t.  d.    Najlepszem  wszakże  pożywieniem 
węglowem  będzie  cukier  lub  związki,  z  których 
roślina,  prócz  węgla,  mogłaby  czerpać  i  azot, 
a  więc  np.  ciała  bii^kowe,  asparagina,  pepton, 
mocznik'  i  t.  d.    Jako  wyłącznie  źródło  aiotu 
może  służyć  saletra  lub  sole  ammonowe.  Woloy 
azot  oraz  sin  i  jego  najprostsze  połączenia  są 
dla  G-ów  bez  wartości.    Co  się  tyczy  składni- 
ków mineralnych,  to  potrzebują  G-y  do  swego 
rozwoju  tych  samych  pierwiastków,  co  i  rośliny 
zielone,  potas  jednak  może  być  zastąpiony  przes 
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hulib^tttMdt  i  tHitali  zań  ziem  alkalicznych 
T  LFCza  tylko  je4^nt  kt6rym  może  być,  prócz 
'„/M.  i  maguu,  tafcie  bar  i  stront.  Bez  jfeelaza, 
iiom  i  krzemu  Q-y  obywają  się  bardzo  dobrze. 
Fiębsośó  niiszych  roztoczy  (pleśnie)  hodować 
leina  astncsnie  na  stosownie  przyrządzonych 
litywkach  płynnych  lub  stałych  (żelatyna), 
b^kład  takiej  płynnej  pożywki  daje  nam  na- 
jlepujtca  recepta: 

Cakra  5 — 15  gr.  \ 

Peptona  1—2  ,   I  na  100  gr, 
K.HPO,        0.2  ,   j  wody 

MgSO,  0.04  „  dystylowanej 

CaCl,  0.02  ,  j 

fi^ość  jednak  roztoczy  wegetować  może  tyl- 
1 08  ściśle  określonem  podłożu  organicznego 
BKfaodKenia.    Tak  np.  Sordaria,  Ascoboltts  mogą 
BBąć  tylko  na  nawozie,  Onygea  aa  kopytach, 
[ifMh  i  szerńci  zwierząt  ssących,  Olavaria  abie- 
|ju  aa  igliwiu.  Właściwość  ta  nie  pozwala  nam 
9.  hodować  G-ćw  leśnych  na  sztucznie  przy- 
ifdionem  podłożu.    Wyjątek  zresztą  stanowią 
ueiarki.    W  wielu  wypadkach  sztuczna  hodo- 
rit  G  a  ndaje  dQ  bardzo  dobrze,  skoro  aa  po- 
Ijrtę  użyjemy  zg^szczonego  odwaru  z  organicz- 
ny) podłoża  resp,  z  rośliny,  na  której  G.  we- 
kował. Lecz  i  ta  metoda  często  zawodzi,  szcze- 
i^ej  przy  G-aoh  paserzy tniozych.    Dodać  je- 
K»  w  końca  musimy,  iż  G-y  znoszą  bardzo 
Vine  roztwory  kwaśne,  a  nawet  rosną  w  nich 
^ej  Biż  w  alkalicznych.    W  ostatnim  bowiem 
Spadku   bywają    zagłuszone    przez  mnożą- 
B  lif  obficie  foakterye.    W  związku  z  odżywia- 
'im  zoajdnje  się  sprawa  nagromadzenia 
»teiyałów  zapasowych.    Do  celu  tego 
i>t4  zarodniki  spoczynkowe,   gemmy  i  prze- 
ln&!mki.  Związki  bezazutowe  nagromadzają  się 
I  G-^w  w  postaci  tłuszczów  w  protoplazmie, 
wb>dy  jednak  w  postaci  grzybowego-  błonnika, 
ip- V  zgrubiałych  ściankach  komórek  przetrwał - 

3}  Proces/  wydzielania.  Z  substancyj  wydzie- 
Iwjch  przez   G-y  najbardziej  na  uwagę  zasłu- 
fermenty.    Alkoholowa   fermentacya  jest 
Ó>vitkiem  wśród  G-ów  bardzo  rozpowszechnio- 
no- Wywoływać  ją  mogą  prócz  drożdży  i  roz- 
■•iis  pleśnie,  a  nawet  niektóre  wyższe  G-y. 
"  tamo  dotyczy  i  zdolności  inwersyi  cukru 
™  rDjpoBzczania  mączki  za  pomocą  diaatazy, 
1^'^^  prócz  Q-ów,  wydzielać  mogą  i  porosty. 
^kl6re  0-y  zdolno  są  rozpuszczać  błoanik.  Wo- 
Wydzielani©  fermentów  niezbędne  jest  dla 
■sysikich  gatunków  pasorzytniczych,  które,  aby 
^'^<^^  3I9  do  wnętrza  komórek  gospodarza,  mu- 
^iBipuició  ich  błony.    Niektóro.  G-y,  jak  np. 
^7^*^^ ,   Mueor^    peptonizuj ą   białko ,    i nne 
"Układają  materye  tłuszczowe.  Wiele  G-ów 
^'^Maa  związki  rogowe,  np.  Onygea,  inne 

1^  rozpuszczają  chitynę,  np.  Cordyceps,  ży- 
^  r«Tib  Hastom  SMab  BOA  T.  ZZTU. 
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jący   na  liszkach,  lub  Empuaa  Museae  —  na 
muchach. 

4)  Oddjcłianie  ^rz^^ftów  występuje  bardzo  ener- 
gicznie. Towarzyszy  mu  często  znaczne  pod- 
wyższenie temperatury.  W  związku  z  oddycha-' 
niem  znajduje  się  świecenie,  u  mektóryoh  gny- 
bów  obserwowane.  W  jednych  wypadkach  {Aga- 
ricus  melleus)  świeci  tylko  grzybnia,  w  innych 
znowu  części  owocujące  {Ag.  oiearitts).  W  braku 
tlenia  oddychanie  tlenowe  zostaje  zastąpione 
przez  oddychanie  międzycząsteczkowe. 

5)  Wpł/w  poszGzegó/n/ch  cz/nników.  Przede- 
wszystkiem  G-y  do  swego  rozwoju  nie  potrze* 
bują  wcale  światła.  Zauważono  jednak,  iż  ciem- 
ność powstrzymuje  rozwój  kapeluszy  Coprinna 
stercorarius.  Za  to  G-y  wrażliwe  są  na  tempe- 
raturę i  wilgotność.  Optimum  temperatury  loży 
zwykle  dość  wysoko,  około  25",  dochodząc  nie- 
kiedy do  40,  Wysoka  wilgotność  sprzyja  roz- 
wojowi wszystkich  G-ów.    Wysokie  (ponad  46*) 

i  nizkie  temperatury  (kilka  stopni  poniżej  zera]^ ' 
zabijają  bardzo  łatwo  G-y,  szczególniej  ich  so- 
czyste organy.  Zasługuje  na  uwagę,  iż  pleśnie 
rosną  bardzo  dobrze  w  silnie  skoncentrowanych 
roztworach  soli  mineralnych,  o  ile  to,  rozumie 
się,  nie  są  gwałtownemi  (jak  np.  sole  rtęoi) 
truciznami.  Co  się  tyczy  zarodników,  to  okaziyą 
one  nadzwyczaj  wielką  wytrzymałość  na  wpływ 
wysokiej  temperatury.  Zarodniki  pleśni  umiera- 
ją w  suchem  powietrzu  dopiero  przy  127 — 132*. 
W  parze  wodnej  wszakże  zamierają  już 
przy  100*.  a  nawet  i  trochę  poniżej.  Również 
zuoszą  bardzo  dobrze  zarodniki  G-ów  wysycha- 
nie. Tak  zarodniki  Mucor  kiełkowały  po  dwu- 
miesięcznem  suszeniu  w  eksykatorze,  a  zarod- 
niki główni  (UsHlago)  po  wielołetniem  przecho- 
wywaniu ich  w  zielniku.  Podobną  wytrzymałość 
na  wysychanie  okazują  i  przetrwalniki  G-ów. 

6)  Wrażliwość  i  ruchy  grzybów.  Jak  wszyst- 
kie organizmy,  tak  i  G-y  wrażliwe  są  na  bodź- 
ce zewnętrzne,  które  wprawiają  ich  plazmę  w  stan 
podrażnienia.  Podrażnienie  to  objawia  się  na- 
zewnątrz  w  zmianie  szybkości  wzrostu  części 
podrażnionych,  a  rezultatem  tego  bywa  zgięcie 
podrażnionego  organu.  Szczególnie  wrażliwemi 
na  wpływ  światła  są  części  owocujące.  Szypnłki 
zarodniowe  -  u  wszystkich  pleśni  nachylają  się 
w  stronę  silniejszego  światła.  To  samo  dotyczy 
ciał  owocowych  wielu  workoweów,  podstawoza- 
ków  {Copńnuś).  Za  to  ujemnego  heliotropizmu 
dotąd  skontrolować  się  nie  udało.  Wrażliwemi  tak- 
że okazują  się  ciała  owocowe  u  wielu  0-ów  na 
wpływ  przyciągania  ziemi.  Dodatni  geotropizm 
posiadają  np.  listewki  kapelusza  Agaricus,  rurki 
Folyporus,  ujemny  zaś  —  trzony  kapeluszy  oraz 
szypułki  zarodniowe.  Po  wyłączeniu  za  pomocą 
klinostalu  wpływów  helio-  resp,  geotropicznych, 
łatwo  -wykazać  i  wrażliwość  szypułki  zarodnio- 
wej  Phycomyces  na  wilgotność  (hygrotropizm). 
Szypułki  zarodniowe  tego  G-a  wrażliwe  są  wy- 
soce na  podrażnionia  mechaniczne;  za  dotknię- 
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oiem  ich,  np.  włoskiem,  zakrzywiają  Bią  natych- 
miast. Podobny  skutek  wywierają  i  bodźce 
ohemiozne.  W  końcu  wierzchołki  grzybni  wzra- 
stają i  wykonywają  ruchy  metacyjae,  podobnie 
jak  zielone  rośliny. 

7)  Biologia  grzybów pasorz/iniczych.  o)  Grzy- 
by p  aso  rzy  tu  j  ące  na  roślinach.  Co  się 
tyczy  roślin  zielonych,  to  niema  między  niemi 
gatunku,  któiyby  nie  słuiył  za  żywiciela  dla 
różnych  G-ów.  Wyjątku  nie  stanowi  nawet  ro- 
ślinność morska,  na  której  iyje  osobna  flora 
G-6w.  Lecz  G  y  pasoraytują  i  jedne  na  drugich. 
Tak  na  pleśniach  pasorzytują  róine  gatunki 
z  Pipłocepkalis  i  Ohaełoeladium,  na  Saprolegnia- 
ceae — cały  szereg  gatunków  Bkizidiaceae  i  Olpt- 
diaceae,  na  rdzach  gatunki  Cordalia  (JJstilagina- 
ceae),  na  workowcach,  szczególniej  zaś  na  tych 
gatunkach  z  nich,  które  tworzą  porosty,  liczba  ga- 
tunków pasorzytniczych  0-ów  dosięga  kilkudzie- 
.  sięoiu.  Tak  samo  zwykłe  G-y  kapeluszowate, 
■  huby,  purchawki  wiele  cierpią  od  rozmaitych 
pasorzytniczych  workowców.  Gatunki  te,  jako 
bardzo  drobne,  uchodzą  zazwyczaj  uwagi  nawet 
botanika,  a  jednak„  powstrzymując  rozmnaSanie 
różnych  G-ów,  niszczących  pasze  rośliny  upraw- 
ne, zasługują  w  wysokim  stopniu  na  wdzięczność 
ze  strony  roluika  i  hodowcy.  Względem  rośliny- 
2ywicielki  pasorzytujące  G-y  zachowują  się  roz- 
maicie. Jedne  z  nich  wrastają  bezpośrednio  we 
wnętrze  komórek,  inne  znowu  rozrastają  się 
jedynie  między  komórkami,  wysyłając  do  wnę- 
trza ich  jedynie  ssawki.  Przenikają  grzyby 
do  wnętrza  rośliny  albo  przez  otwory  naturalne 
(szparki  oddechowe)  lub  sztuczne  (rany),  też 
przebijają  warstwę  naskórka,  jak  to  czyni  T^y- 
tophthora  na  liściach  kartofla.  Niektóre  G-y  żyją 
z  początku  na  martwych  tkankach,  jak  roztocze 
(np.  Neełria  na  tkance  korkowej  pni  drzewnych); 
później  jednak,  skoro  grzybnia  dosięgnie  war- 
stwy komórek  żyjących,  zamieniają  się  one  w  pa- 
sorzyty.  Znamy  G-y  pasorzytujące  tylko  na 
jednym  gatunku  rośliny  (np.  Uelampsora  Padi 
na  czeremsze.  Vstilago  etMnaia  na  trawie  Phala- 
ris  arundinaeea  na  trzcinie),  inne  znowu  pasorzy- 
tują na  kilku,  lecz  należących  do  jednego  rodzaju 
lub  rodziny,  gatunkach.  Tak  np.  TIromyces  Oeranii 
żyje  wyłącznie  na  różnych  gatunkach  bodziszka 
{Otranium),  Usłiłago  violaeea  tylko  na  różnych 
goździkowatyeh,  Cysi&pm  eandidus  —  na  krzyżo- 
wych. Nieliczne  stosunkowo  gatunki  mogą  pa- 
sorzytować  na  roślinach  z  rozmaitych  rodzin 
i  rzędów.  Erysiphe  communis  np.  napotyka  się 
na  ztożonyoh,  jaskrowatych,  trędownikowatych. 
bodziszkowatych,  szozeciowatych,  jednem  słowem 
na  wszystkich  prawie  dwuliściennych.  Inny  Q. 
,  Sclerotinia  Selerotiorum  pasorzytuje  nietylko  na 
dwuliściennych,  lecz  nawet  i  na  jednoliściennych 
roś.iuach.  Jedne  G-y  atakują  tylko  pewne  or- 
gany, nie  tykając  wcale  innych.  Tak  np.  Cła- 
viceps  purpurea  żyje  wyłącznie  na  zawiązku  traw 
i  cibornwatych,   Faceinia  Malueacarum  —  na  li- 


ściach  i    ich    szypułkach.    Rzadziej  grzybnia 
rozrasta  się  we  wnętrzu  całego  ciała  żywiciela, 
jak  to  widzimy  u  wodorostów  (okrzemki  —  JW- 
meUaceae)  zarażonych  przez  grzybJd  Chytridior 
ceae.    Nie  znamy  dobrze  przyczyn  powodujących 
tylko  co  wyłożone  różnice  w  zachowaniu  się 
pasorzytniczych  G-ów.   Wielkie  znaczenie  posia- 
dają tu  niewątpliwie    właściwości  Bubstancyj. 
wydzielanych  przez  pasorżyty  i  nadających  Bię 
do  pewnych  -tylko  organów  lub  gatunków  roślin- 
nych, jak  również  i  fizykochemiczne  cechy  oraz 
budowa  poszczególnych  narządów  żywiciela.  — 
Wpływ  G-ów  pasorzytniczych  na  organ  saraio- 
ny  objawia  się  dosyć  rozmaicie.  Najczęściej 
tkanki,  wysysane  przez  grzybnię,   zamierają  po 
pewnym  przeciągu  czasu.  Zamieranie  to  poprze- 
dza cały   szereg    symptomatów  ■  chorobliwyoht 
zawarunkowanyoh  przez  pasorzyta,  jak  oto:  roz- 
puszczanie 8i«  ziarnek  mączki,  odbarwiam*e  aię 
i  rozkład  chlorofilu,    zmiany  w  protoplazmie, 
która  kurczy  się  i  wysycha,  przyczem  zarażony 
organ  staje  zię  bionatnym  i  wysycha  lub  gnije. 
Ostatni  proces  rozpoczyna  się  już  w  obumarłym 
organie  i  bywa  dziełem  0-ów -roztoczy.  Wrasta- 
jąc pomiędzy  komórki,  powoduje  G.  niekiedy 
pośmiertne  ich  rozpadnięcie  się.  W  licznych  je- 
dnak wypadkach  zakażony  organ  nie  obumiera, 
lecz  rozwija  się  nienormalnie.    Dokoła  miejsca, 
gdzie  osiedliła  się  grzybnia,  odbywa  się  np.  bu- 
janie tkanki,  wskutek  czego  powstają  nabrzmie- 
nia (np.  od  grzybka  Cystopus),  lub  też  tworzą 
się  ściśle  określonej  formy  narośle,  rażąco  przy- 
pominające te  same  utwory  sprawiane  przez 
ukłucia  owadów  (galasówki).    Niektóre  Q-y  po- 
wodują w  końcu  nienormalne  rozgałęzienie  orga- 
nu, np.  Aecidium  elatinum  u  jodeł  lub  Aee.  Eu- 
pAor&totf  a  wilczomleczy. — b)  Pasorżyty  zwie- 
rzęce należą  do  bardzo  pospolitych,  choć,  jako 
czynniki  chorobotwórcze,  grają  tu  G-y  daleko 
mniejszą  rolę,  niż  w  państwie  roślinnem.  Więk- 
szą bowiem  itośó  chorób,  przynajmniej  u  ssaków, 
powodują  bakterye.    W  każdym  razie  pasorzyt- 
nicze  gatunki  G-ów  napotykamy  we  wszystkich 
gromadach  zwierząt,  poczynając  od  mikroskopo- 
wych pierwotniaków,  a  kończąc  na  człowieku. 
Zostały  one  opisane  np.  u  wymoczków,  wiciow- 
ców  i  słonecznic  {Keliozoa).    Według  KóUikera 
wapienne  skielety  korali  ulegają  całkowitemu 
zniszczeniu  przez  pleśnie,  które  za  pomocą  wy- 
dzielanych  przez   siebie   kwasów  rozpuszczają 
ich  substancyę.    Pospolicie  przytrafiają  się  tak- 
że G-y  u  robaków  i  raków.    U  owadów  wywo- 
łi;ją  one  formalne  epidemie,  jak  np.  Empvsa 
museae—u  mnoh;  motyle,  a  między  niemi  liszki 
jedwabników,  tysiącami  giną  od  G-ów  {Botrytis 
Bassiana — wywołuje  u  jedwabników  chorobę  mus- 
kardynę).   KÓwnież  padają  ofiarą  G-ów  żuki, 
błonkoskrzydłe.    Mięczaki,  mimo  swej  twardej 
skorupy,  również  słnżą  za  tywioieli  dla  wielu 
I  G-ów,  które,  za  pomocą  wydzielanych  kwasów, 
I  przegryzają  ich  skorupę.  Co  się  tyczy  w  końcu 
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b%owców,  to  cały  szereg  przedewuystkiem 
wodnych  G-ów  pasoniytnje  na  rybach,  osiedla- 
jąe  się  najczęściej  na  Bkrselaeb.  Występnjąo 
epidemicznie,  ourażają  one  hodowców  na  straty 
olbi^ie.  Wiele  gatunków  Laprobyniaeeae  pa- 
iinytąje  na  ikrze  ryb.  I  u  ptaków  G-y  ataku- 
ją przewałnie  organy  oddechowe,  wywołując 
tpecyalae  choroby:  pneumonia  aspergillina.  Licz- 
ne pleśnie  sadowią  się  na  jajach  ptasich,  prze- 
nitająo  przez  ich  wapienną  skorupę  do  wnę- 
ttit.  U  człowieka  i  zwierząt  domowych  wykryto 
jot  pokaźny  ssereg  chorób,  wywoływanych  przez 
pijbki  pleśniowe.  Gatnnki  AeHnomycea  np. 
ffjwohiją  owrzodzenia  na  ró2nych  organach  (ję- 
zyka, gardzieli,  płucach)  u  wołu,  świni  i  czło- 
wieka. Przez  zakażenie  zaś  zarodnikami  Asper- 
jiOiu  i  Mueor  vt  królika  udało  się  wywołaó  cięż- 
kie objawy  chorobliwe,  kończące  się  śmiercią. 
Onybek  Oidium  albicans  wywołuje  na  błonie 
Eihuowej  podoiebienia  i  gardzieli  dzieci,  mło- 
d]Feb  psów  i  kotów  charakterystyczne  plamy 
(lętkae).  Pocłiodienia  grzybowego  aą  równiet 
parchy  (grzybek  Aehorion  Schoenlei),  które  przy- 
trafiają się  nietylko  u  człowieka.  lecz  i  u  zwie- 
nąt  doraowyoh.  Inne  znowu  grzybki  powodują 
tierpieaia  AAme  i  wypadanie  włosów  (Herpes 
Imtrams  n  zwierząt  domowych,  n  człowieka 
Trieiophyton  ionsuranitj. 

8)  Fizjologia  i  biologia  rozmnażania  się  6'ów. 
Enmnaianle  się  płciowe  zostało  stanowczo  wyka- 
sue  jedynie  u  niizzyob  G-ów  (PhycomyeełeA),  gdzie 
¥  niektórych  wypadkach  udało  się  skonstatować 
połączenie  jąder  zlewających  się  komórek  płcio- 
wych.  Zresztą  i  n  tych  G-ów  mimo  obecności 
or^DÓw  płciowych  proces  zapłodnienia  nie  do- 
eliodsił  do  skuticn  (np.  u  SaproUgniaceae).  Mi- 
no to  zarodniki  spoczynkowe  rozwijają  się  zn- 
liełnie  normalnie.    Mamy  ta  więc  do  czynienia 
1  partenogenezą  czyli  dzieworództwem.  Zresz- 
tą nawet  n  niższych  G-ów  na  całym  szeregu  ga- 
tunków, zarówno  wśród  Zygomyeetea  jak  i  Oomy- 
«(a,  nie  trudno  wykazaó  stopniowy  zanik  orga- 
lów  płciowych  na  korzyśó  bezpłciowego  mnojte- 
oia  się;  za  pomocą  konidyj  i  endospor.    Co  się 
tyciy  0-Ów  wyższych,  to  wśrćd  podstawczaków 
brak  procesu  płciowego  nie  ulega  żadnej  wątpli- 
wiiei,  u  workowców  zaś  do  czasów  ostatnich 
F«d  ^ffl  względem  zgody  nie  było  między  uczo- 
łyml.  Niektórzy,  z  deBarym  na  czele,  twierdzili, 
te  rozwój  ciała  owocowego  tych  G-ów  poprzedza 
uvBze  kopulaoya  dwóoh  strzępek,  męskiej  (poili- 
wiiwm)  i  łeńakiej  (aacogonium),  przyozem  żeń- 
iką  strzępkę  zapładnlaó  mogą  niemohome  ko- 
BÓiki  męskie,  spermacye,  jakie  wytwarzają  się 
I  róinych  workowców  w  osobnych  kubeczkowa- 
tfch  organach,  spermogoniach ;    tymczasem  póż- 
Biej  okazało  się,  iż  domniemane  elementy  męs- 
kis  są  to  bezpłciowe  zarodniki  czyli  konidye. 
Co  ui  do  kopulacyi  strzępek  płciowych,  to  pro- 
<H  ten  rzeczywiście  i  przez  wielu  późniejszych 
l»dsciy  stwierdzony  został,  przynajmniej  u  niż- 


szych workowców.  Kopulacya  tu  polega  na  zle- 
wania się  nietylko  protoplazmy  dwóoh  strzępek, 
lecz  i  ich  jąder;  mamy  więc  tu  wszelkie  cechy 
zapłodnienia.  Najnowsze  badania  wykazały  rów- 
nież, iż  jądro  pierwotne,  zarówno  podstawki  jak 
worka,  powstajt?  stale  z  połączenia  się  dwóch, 
niekiedy  i  większej  ilości  jąder.  Czy  i  tutaj  ma- 
my zjawisko  analogiczne  z  zapłodnieniem?— tradno 
obecnie  przesądzać. — Wysoce  charakterystyczną 
dla  G-ów  jest  różnopostaciowośó  ich  za- 
rodników bezpłciowych.  Nadzwyczaj  rozpowszech- 
nione u  wszystkich  są  konidye,  występujące  nie- 
kiedy w  kilku  postaciach.  Za  pomocą  konidyj 
może  się  w  ciągu  dowolnie  długiego  czasu  mno- 
żyć wiele  gatunków  G-ów  posiadających  wyższe 
formy  owocowania  (podstawki  resp.  worki).  Te 
formy  występują  wtedy  w  wyjątkowych  tylko  wy- 
padkach. Tak  np.  u  licznych  workowców  paso- 
rzytujących  na  roślinach  kwiatowych  przez  czas 
ich  posorzytniozego  życia  napotykamy  jedynie  ko- 
nidye, ciała  zaś  owocowe  z  workami  tworzą  te 
(K  jedynie  na  liściach  opadłych  rośliny-żywt- 
cielld.  Jedynie  n  wysoko  organizowanych  wor- 
kowców {Morchella)  napotykamy  już  tylko  wor- 
ki. To  samo  dotyczy  i  podstawczaków.  U  śnie- 
ci obok  podstawek  odbywa  się  obfite  tworzenie 
chlamydospor;  podobne  chlamydospory  rozwija- 
jące się  w  osobnych  kubeczkowatych  organach 
(aecidia)  znajdujemy  u  rdzy  (Uredineae)  równo- 
legle z  konidyami  i  foasidiosporami.  Różne  formy 
zarodników  w  jednych  wypadkach  występifją  kolej- 
no u  jednego  i  tego  samego  osobnika,  a  nawet 
wjednem  i  tern  samem  ciele  owocowem.  U  in- 
nych znown  G-ów  mamy  prawdziwą  zmianę 
pokoleń,  tj.  osobników  wytwarzających  różne 
gatunki  zarodników.  W  grupach  pasorzytniczych 
pokolenia  te  rozwijają  się  niekiedy  na  odrębnych 
roślinach,  jak  to  widzimy  u  rdzy.  Zjawisko  to  zo- 
wie się  różnodomowością  (hełeroecia).  Nie- 
zupełnie jeszcze  umiemy  zdać  sobie  sprawę, 
dlaczego  pewien  grzyb  w  jednym  wypadku  mnoży 
się  drogą  płciową,  w  innym  bezpłciową,  lub  dla- 
czego raz  wytwarza  takie,  drugi  raz  inne  zarod- 
niki. Nie  ulega  jedynie  wątpliwości,  iż  zewnętrze 
warunki  mają  tutaj  decydująne  znaczenie,  a  za- 
tem właściwości  podłoża,  na  którem  grzyb  żyje, 
wilgotność,  temperatura.  Wynika  to  przynajmniej 
z  badań  Klebsa,  który,  zmieniając  warunki  ho- 
dowli, mógł  u  różnych  gatunków  pleśni  (Sporo- 
dinia,  Thamnidium),  dowolnie  otrzymywać  to  chla- 
mydospory, to  gemmy,  to  znowu  konidye  lub 
zarodniki  spoczynkowe.  Ponieważ  do  rozpo- 
wszechnienia gatunku  służą  u  wszystkich  G-ów 
przeważnie  zarodniki  bezpłciowe,  przeto  w  bu- 
dowie Ich  właśnie  musiał  się  uwydatnić 
cały  szereg  przystosowań ,  mających  swe 
źródło  w  warunkach  zewnętrznych.  Tak  na- 
prsykład  u  wszystkich  G-ów  wodnych  zarodniki 
posiadają  postać  obdarzonych  ruchem  samodziel- 
nym pływek;  u  typów  wyłącznie  lądowych  za- 
rodnik przedstawia  już  nieruchomą,  obłonioną 
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komórkę.  Zarodniki  oststniego  rodzaju  wyróż- 
niają się  pr/ytem  drobnemi  rozmiarami  oraz  nie- 
słychaną lekkońoią.  skutkiem  czego  wiatry  roz- 
noszą jd  z  łatwością  na  wszystkie  stropy. 
Zresztą  zarodniki  te  wraz  z  kroplami  deszczu 
mogą  przedostawać  się  z  liścia  na  liść,  z  jednej 
rośliny  na  dragą.  Do  roznoszenia  zarodników 
przyczyniają  się  tet  w  znacznym  stopnia  i  owa- 
dy. W  wiela  razach  wyrobił  się  nawet  i  ten 
sam  biologiczny  stosunek  między  owadami 
a  0-ami  co  i  u  roślin  kwiatowych  {entomofile). 
Grzybnia  np.  Clavic^s  wydziela  słodką  ciecz 
dla  przynęty  owadów  roznoszących  jęj  zarodni- 
ki. U  niektórych  0-ów  zarodniki  posiadają 
na  swej  powierzchni  rozmaite  wyrostki  (naprz. 
u  Fuccinia  coionata,  a  Tńphragmium  echinatum), 
za  pomocą  których  mogą  się  czepiać  ciała  owa- 
da. W  związku  z  roznoszeniem  zarodników 
przez  owada  zdaje  się  być  również  jaskrawe  za- 
barwienie  ciał  owocowych  G  ów  oraz  silny  roz- 
wój tkanki  mięsistej,  zawierającej  znaczne  ilo- 
ści materyj  pożywnych  w  kapeluszach  bdeł. 
W  roznoszenin  zarodników  biorą  znaczny 
udział  próoE  owadów  i  ślimaki,  oraz  zwierzęta 
ssące,  ocierając  się  np.  o  rośliny  pokryte  roz- 
maitemi  pasorzytniczemi  0-ami. 

9J  Występowanie  grzybów  w  naturze  i  zna- 
ezeitie  ich  iia  człowieka.  G.  przedstawiają  jed- 
ną %  najobszerniejszych  grup  roślinnych.  We- 
dług Saccardo'na  liczba  gatunków  właściwych 
G-ów  wynosi  około  20000,  z  czego  na  G.  niższe 
wypada  8  600  gatunków.  Występują  oue  obfi- 
cie na  całej  kuli  ziemskiej,  a  nawet  w  krajach 
polarnycli,  gdzie  roślinność  zielona  ledwie  utrzy- 
mać się  może.  dostrzeżono  i  opisano  dość  liczuą 
florę  G-ów.  Tak  np.  w  północnej  Norwegii  (za 
kołem  biegunowem)  znaleziono  600  gatunków 
G  ów,  w  Islandyi  140  gat.,  na  Szpicbergu  70. 
Liczne  G.,  szczególniej  pleśnie,  należą  do  kos- 
mopolitów. Co  się  tyczy  G-ów  wyższych,  to 
wśród  nich  daje  się  zauważyć  podobna  zależność 
od  stref  klimatycznych  jak  i  u  roślin  zielonych. 
Kopalne  G.  znajdujemy  w  niewielkiej  ilości,  już 
w  epoce  węgłowej,  dopiero  jednak  w  pokładach 
trzeciorzędowych  i  późniejszych  występiąje  znacz- 
na ilość  rozmaitych  otoczniaków  i  mlaeczkowa- 
tych.  Że  istniała  wówczas  także  i  bogata  flora 
bdeł,  świadczą  o  tern  zarówno  odciski  ich  ktipe- 
Iaszy>  jak  i  szczątki  owadów  żywiących  się  te- 
mi  G-ami. — W  gospodarstwie  natury  G.,  szcze- 
gólniej roztocze,  posiadają  wielkie  znaczenie. 
Pracują  one  bowiem  bezustannie  wraz  z  bakterya- 
mi  nad  rozkładem  trupów  zwierzęcych  i  roślin- 
nych, przyśpieszając  rozkład  ich  materyj  orga- 
nicznych na  związki  najprostsze  (woda,  amoniak, 
kwas  węglowy),  z  których  znowu  budują  Awe 
organy  rośliny  zielone,  a  pośrednio  i  świat  zwie- 
rzęcy. Największą  działalność  pod  tyra  wzglę- 
dem wywierają  drobne,  lecz  nader  licznie  wy- 
stępujące na  gnijących  pniach,  łodygach,  liściach, 
gatunki  z  grupy  otoczniaków  i  miseczkowatych. 


Bezpośrednio  dla  człowieka  G.  posiadają  zna 
czenie,  przedewszystkiem  G.  pasorzyty,  niszczą 
ce  plantaeye  roślin  uprawnyoh  lub  tei  sprowa- 
dzające choroby  zwierząt  domowyoii.  i  ludzi, 
Niektóre  G.  (np.  Merulius)  niszczą  budynki 
i  sprzęty  drewniane.  W  końcu  przyoayną  otrui 
bywają  niejednokrotnie  bdły  trujące  (np.  ma- 
chomor). — Korzyści  z  G>ów,  pomijając  tę  oko- 
liczność, iż  niektóre  ich  gatunki,  pasorcytująe 
na  szkodliwych  gatunkach  roślinnych  i  zwierzę- 
cych, zmniejszają  ich  liczbę,  mamy  niewielkie. 
Należą  tu  przedewszystkiem  O.  jadalne:  różne 
gatunki  z  Bymmomye^ea,  smardze,  trufle,  a  w  nie- 
których okolicach  i  purchawki.  Niektórych  G-ów  u- 
żywa  się  w  medycynie  (CSaw»cepjpttrpurea)  lub  jako 
ludowych  środków  leczniczych  (Auricularia,  PhaU 
lus,  Połyporus  etc).  W  Japonii  pleśii  Aspergillus 
Oryzae  służy  do  przyrządzania  wina  (Sake) 
z  ryżu,  prawdopodobnie  jak  u  nas  drożdże  przy 
wyrobie  napqjów  alkoholowych  i  przy  wypieka 
chleba. 

Uteraiura.    Do  początkowego  zaznajomienia 
się  z  G  ami  służyć  może  każdy  obszerniejszy 
podręcznik  botaniki,  np.  Franka  „Lehrbnoh  der 
Botanik*  (1892,  tom  II)  lub  Warminga  „Hand- 
buoh  der  Systematischen  Botanik"  (1890).  W  pol- 
skim języku  wykładu  o  G-ach, '  stojącego  na 
współczesnym  poziomie  wiedzy,  niestety,  nie  po- 
siadamy.  Do  dokładniejszego   zapoznania  się 
z  tą  grupą  roślin  polecić  można  Ludwiga  „Lehr- 
buch  der  niederen  Kryptogamen'  (18U2);  Leu- 
nisa   „Synopsis  der  Pflanzenkunde*    (w  tomie 
I-ym  ogólna  morfologia  G-ów,  w  tomie  Ill-eim 
systematyka).    Obszerne  streszczenie  epokowych 
badań  Brefelda  mieści  się  w  dziełku  v.  Tavela 
,Vergleiehende  Morphologie  der  Pilze"  (1892). 
Z  obszernych   źródłowych  dzieł,  mogących  słu- 
żyć do  prac  samodzielnych,  wymieniamy  nastę- 
pujące najważniejsze:  A.  de  Bary  ,Vergleicben- 
de  Morphologie  u.  Biologie  der  Pilze,  Mycetozoen 
u.  Bakterien"   (1884);  O,  Brefeld  „Botaoieche 
Untersuchungen  iiber  Schtmmelpilze"  (1872 — 77, 
zeszytów  4);  tegoż  „UntersuchuDgen  aus  d.  Ge- 
sammłgebiete  der  Mykologie' (1887— 1894);  Zopf  < 
„Die  Pilze"   (1890)  i  w  końcu  Engler  i  Prantl 
„Nattirliche    Pflanzenfamilien".    Dotąd  wyszły 
Phycomycełes   i  Ascomycetes  i  część  Basidi<my- 
cełes.     łCażdy  dział  został  tu  opracowany  przez 
innego  specyalistę.    Flora  G-ów  Europy  Środko- 
wej mieści  się  w   wydawnictwie  Babenborsta 
„Kryptogamenflora  v.  Deutschland,  Oesterreich 
u.  Sohweiz",  gdzie  Q.  zostały  opracowane  przez 
Wintera,  Rehma  i  Fischera,  oraz  w  ,Die  PiJze 
Schlesiens"  Schroetera.    Oba  dzieła  są  niezbęd- 
ne przy  oznaczaniu  G-ów.    W  języku  polskim 
posiadamy  jedynie  spisy  poszczególnych  gatun- 
ków G-ów,  zebranych  w  różnych  okolicach  Kró- 
lestwa, Galicyi  i  Litwy,  w  „Pamiętniku  Fizyo- 
graflcznym"  wydawanym  w  Warszawie  i  w  „Spra- 
wozdaniach kommissyi  Fizyografioznej  przy  Aka- 
demii Umiejętności  w  Krakowie."  ^ 
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Onymała  Z,  jeden  z  najstarszych  herbów 
polskich.  Na  tarczy  w  poln  złotem — mur  for- 
teony  ceglaDy  (czerwony)  z  trzema  basztami 
bitakowanemi  i  bramą  otwartą  (z  podwojami 
odełiylonemi  lub  bez),  w  której  spuszczona  od 
t^ty  jest  krata.  Nad  hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, na  pięciu  piórach  strusich  lub  pawich — 
irzT  wieAe,  x  btóryeh  boczne  nieco  u  góry  od- 
chylone od  środkowej.  W  zapiskacli  sądowyeb 
majdnje  się  ten  herb  jut  w  roka  1402;  na  pie- 
es^iach  zaA  szląskich,  gdyS  ze  Szląska  poeho- 
iń,  spotykamy  go  jui  nawet  w  połowie  XIII 
wiekDL  Najstarsze  2  dochowanych  pieczęci  pol- 
ibch:  pieczęć  Jarosława,  wojewody  poznańskie- 
|o,  oraz  pieczęć  Mikołaja  z  Błażejowie,  sędzie- 

nemskiegn  poznańskiego,  sięgają  1348  roku. 
(.Kodeks  dyplomatyczny  wielkopolski"  7^  1221). 
W  vieku  XV  Grzymalici  przybrali  do  herbu  ry- 
mss  1  umieścili  go  w  bramie  (ob.  Grzymała 
0).  Bardzo  niewielka  liczba  rodzin  pozostała 
pny  pierwotnej  formie.  Obecnie  tym  herbem 
pieciętują  aię  rodziny:  Bartoldów,  Biestrzykow- 
^h.  Błatejewskicti  (zdaje  się,  zgaśli),  Frau- 
keabergów.  Oraszkowskich,  KijeAskich.  Kretkow- 
skicb  (zgaśli),  Laugminów,  Przybyszewskich,  Po- 
tilickieh,  Uwoyniów,  Wabiszewiczów,  Wielogór- 
ikicli,  Żarnowieckich,  Zoatowiozów  i  Zwierzyń- 
itaelł.— Źródła:  .Herbarz  arsenalski  w  Pary- 
łi';  Kiesiecki;  Piekosiński  .Heraldyka  polaka 
Wieków  Średnich*;  Małecki;  „Herbarz  nrz.  Kr. 
Polskiego*;  Borkowski.  °" 


Fig.  I.  Fig.  3. 

Grzymała  I.  Grzymała  II. 


On^rmała  IZ.  Na  tarczy  w  poln  złotem — 
mur  czerwony  z  trzema  wieżami,  w  którego  bra- 
nie rycerz  zbrojny  z  mieczem  w  prawej  ręce, 
1  tarczą  w  lewej.  Nad  hełmem,  w  koronie 
Bdicheckiej,  na  tle  z  pięciu  piór  strusich  bia- 
łych—trzy  wieie,  z  których  boczne  nieco  u  gó- 
ry od  środkowej  odchylone.  Odmiana  Grzy- 
mały I  (ob.)  z  XV  wieku,  którą  prawie  wszyat- 
kie  domy  Grzymalitów  przyjęły.  Przysługuje  ro- 
^010:  Bączewekich,  Baranowskich,  Biegauow- 
Aaeh,  Borkackiob,  Borkowskich,  Bortkiewiczów. 


Borzewickich,  Bossowskich,  Brodowskich,  Bro- 
głowskich  (zgaśli) ,  Brzozogłowskich  (zgaśli) , 
Buokiewiosów,  Bnozowów  (nobil.  1775  r.).  Bud- 
ginów,  Budziszewskioh,  Bukowskich.  Borkardtów 
(nob.  1700  r.),  BusIAslEioh,  Suszyńskich,  Bzow- 
skich, Chodziewskich  (zgaśli),  Chrostowskich, 
Chwalikowskich,  Chwałkowskioh,  Ciunowiczów, 
Cydzików,  Cząbskioli  v.  Cząmbskich,  Czampskich, 
Czaplickich,  Czuszowskich,  Długołęckich.  Dłus- 
kich. Dobieckich  (zgaśli),  Dobro  dziej  skich  (in- 
dyg.  1530  roku),  Domaratów  (zgaśli),  Domaszow- 
skich,  Domeyków,  Dominikowskich.  Dubowiec- 
kich.  Dzianottów  z  odm.  (ind.  1662  r.).  Dziat- 
kowskich,  Dzierftanowskich  z  odm.',  Preybergów, 
Garwaskich,  Gąsiiiskich.  Gąsowskich,  Gilewiczów, 
(Hogowskich,  Gnoińskich,  Górskich,  Gośliokich, 
Gozdowiczów,  Grabowieokich,  Grabowskich,  Gru- 
dzińskich, Grzymkowskich,  Orsymajłłów.  Grzy- 
mułtowskioh,  Hałaozkiewiczów,  Hoffmanów  (no- 
bil. 1 768),  Jurkowskich,  Kaliborskich,  Kaliń- 
skich, Kaliskich.  Kamoczyńskich,  Kamodzińskich. 
Kozłowskich,  Kikowskioh,  Klonowskich,  Koby- 
lińskich, Korczaków  (zgaśli),  Krasnopolskich, 
Krzemienie wskioh,  Leoińekłch,  Łitwoazów,  Li- 
twińskich, Lityńskich  z  odm..  Lublańskich,  Lu- 
biatowskich. Ludzickieti,  Łąokioh,  Łagiewnickich. 
Laszewskiob,  Łazanowskich,  Łaśnińskiob,  Łosow- 
skicb,  Machwiczów,  Hałaoho wskioh,  Małoobów, 
Margońskicb,  Mąkolskich  ,z  Mąkolic"}  Meisinge- 
rów  (zgaśli),  Mileskich,  Mniszewskich,  Modrzew- 
skich, Modrzyńskioh,  Morzów  (zgaśli),  Niecikow- 
skich, Niegolewskiob,  Rutków  •  Ochenkowskioh, 
Odachowskich.  Oleśnickich,  Opalaczów,  Ostrow- 
skich, PąobowBkiob.  Parzniozewskicb,  Pęczlickioh, 
Piątkowskich, Piezkow«kich,  Pierzchnowskich,  Pin- 
towskich,  Podleskich,  Podolskich,  Pokrzywnickich, 
Potulickich,  Prądzyńskich,  Prządzewskioh,  Ciu- 
nowiczów-Przeciszewskich,  Przyborowskich,  Przy- 
borowiczów,  lUiobfało wskioh,  Racławskicb,  Wa- 
dowickich, Raszkowskich.  -Raszowskich,  Rąme- 
rów  V.  RojinerÓw  (nobil,  1543  r.),  Rybczyńskich, 
Rybskich,  Rychlickich,  Ryohliuskich,  Siedleckich 
z  odm.,  Siemianowskich,  Lobów  -  Skoozyńskioh, 
Skotniokieb,  Skwlroszewskich,  Śleiyńskiob.  Śli- 
wowskich,  Smerzyńskich,  Smognleckioh  (zgaśli); 
Sojeckieh,  Starogrodzkieh,  Strzelskich,  Świechow- 
skich,'  Świszowskich,  Szczaworzyskich  (zgaśli), 
Szmerzyńskich,  Targońskich,  Troszczę wskich,  Tro- 
szczyńskich, Turosyńskioh,  Ujejskich,  UUńskich, 
Wereckioh.  Wielgorskich,  Wierzbickich,  Wiewió- 
rowskich,  Wilamowskich,  Wia^sniowskich,  Wkryu- 
skich,  Wodźbunów,  Herubioowiczów  -  Wojnów, 
Wolskich,  WoydibuDÓw.  Woyzbunów,  Wydrzyń- 
skiob  z  odm.f  Wysockich,  Wziąchowskicb,  Zabo- 
rowskich. Zamoyskich  (zgaśli),  Zasadzkich.  Za- 
sieckich,  Zbignie wskich,  Zbykalskich  v.  Zbikal- 
dkich,  Zderkiewiczów,  Zielińskich  „z  Ziplony", 
Żntów,  Zwierzchowskich,  Zwierzyńskich  i  Żyłkie- 
wiczów — Źródła:  Długosz;  Niesiecki;  Paproc- 
ki; Okolski;  Kuropatnioki;  Małecki;  Ułanowski; 
„Herb.  urz.  K'r.  Pol.";  Borkowski;  ,Pocz.  szl.  gal."; 
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-  Grzymała  WinooDty. 


Polaczek;  Papiery  familijne  wielu  rodzin  wylęg, 
w  gub.  Zaohodniuh.  ^ 

Ol^Ejmu^  m.  Na  tarczy  w  polu  złotem — mur 
czerwony  o  trzech  basztach,  blankowanych,  w  któ- 
rego bramie  stoi  rycerz,  jak  w  Grzymale  II  (ob,). 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  na  pawim 
ogonie  trzy  baszty.  Odmiana  Grzymały  II,  praw- 
dopodobnie w  XVI  w.  powstała.  Używają  jej 
rodziny:  Grzymałów,  Jabłonowskich,  Iwińskich 
(zgaśli),  Kazanowskich  (zgaśli),  Kobyleńskich  v. 
Kobylińskich,  Leśniewskich  v.  Leśniowskich,  Li- 
twoszów  (zgaśli),  Lubaiiskich,  Mościbrodzkich, 
Niemirów,  OUzanowskich,  Eębieskich,  Bymwidów, 
Słomowskich,  Turzańskich,  Turzyńsfcich.  Wilków- 
skich,  Wkrzeńskich,  Zaleskich  i  Zbierzchow- 
skich.  —  Źródła:  Niesiecki;  Małecki;  „Herb. 
urzędowy  Król.  Polskiego";  Borkowski;  Źyehliń- 
aki;  Polaczek.  °- 

Cbzymała  17.  Na  tarczy  w  polu  złotem — 
mur  o  trzech  basztach  blankowanych,  w  którego 
bramie  rycerz  jak  w  Grzymale  II  (ob).  Nad 
hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  pięć  białych  stru- 
sich piór.  Odmianą  Grzymały  II,  przysługująca 
rodzinom:  Hertyków,  Jaźwińskich,  Przyłuskioh 
i  Wieszezyckich.  —  Źródła:  Niesiecki;  Bor- 
kowski; „Herb.  urz.  Kr.  Pol.*  ^• 


Fig.  3.  Fig.  4. 

Grzymała  IIL  Grzymała  IV. 


Onjrmała  V.  Na  tarczy  w  pola  złotem — 
mur  czerwony  blankowany,  s  trzema  basztami 
takiemift,  środkową  wyższą.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  skrzydło  czarne  barkiem  wpra- 
wo, strzałą  srebruą  wlewo  przeszyte.  Odmia- 
na herbu  Grzymała  I  albo  Odwaga  (ob.),  przy- 
sługująca rodzinom:  Baranowskich  (rodz.  tatar- 
ska), Konopackich,  Nyrów,  Węgierskich  i  Żbi- 
kowskich.—  Źródła:  Niesiecki;  Ulanowski  „In- 
scriptiones"  str.  187;  .Herb.  urz.  Kr.  Pols,";  Sieb- 
macher  IV,  14,  7.  °- 

GrZTinała  VI.  Na  tarczy  w  polu  zlotem— mur 
czerwouy  z  trzema  basztami.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  na  tle  z  pięciu  białych  piór 
strusich  trzy  baszty  blanko wane.  Odmiana  Grzy- 
mały I  (ob.),    prawdopodobnie  w  XV  wieku 


powstała,  przysługuje  rodzinom:  Kamińskioh^  Ła 
gunów,  Moszczyńskich,  Murawskich  (rodz.  tu 
tarska),  Oleskich  (zgaśli),  Pęczkowskiołi,  Slas 
kich  i  Zieleńskich.— Ź  r ó d  ł a:  Niesiecki;  »Bibl 
Warsz."  1856  "r.  VIII,  3«I;  .Herb.  urz.  Kr.  Pol.'; 
,Arch.  b.  Her.'  Kr.  Pol." 


Fig.  fi.  Fig.  6 

Orsymała  Y.  Grzymała  VI. 


Orzyznała  Jędrzej,  nazywany  też  J.  x  Po- 
znaaia>  po  łac.  Andreas  de  Poznania  (*  w  Po- 
znaniu w  pierwszej  połowie  w.  XV -t  w  Kra- 
kowie w  r.  1466),  doktor  medycyny  i  profesor 
uniwersytetn   Jagiellońskiego.    Nauki  rozpoczął 
w  Krakowie  w  r.  1442,  stopnie  filozoficzne  uzy- 
skał w  lataoh  1445  i  1447;  gdzie  otrzymał  dy- 
plom doktorski — niewiadomo.    Zostawszy  profe- 
sorem w  Krakowie,  w  latach  1454  i  1458  był 
dziekanem  wydziału  filozoficznego,  w  latach  zaś 
1465  i  1466  rektorem  uniwersytetu;  w  r.  1464 
naletfd  z  wyboru  do  grona  mężów,  któryna  po- 
lecono przejrzeó  i  ulepszyć  ustawę  uniwersytecką. 
Był  takie  proboszozem  u  św.  Mikołaja,  co  mu 
rocznie  dawało  30  grzywien  srebra.  Umierając, 
zapisał  liczne  swe  rękopisy  bibliotece  Jagiel- 
lońskiej, która  je  dotąd  przechowuje.  —Por.  S. 
Kośraińskiego  „Słown.  lek.  pols."  str.  157. — 
W  bibliotece  ordynacyi  Zamojskiej  w  Warszawie 
znajduje  się  rękopis  treści  lekarskiej,  z  r.  1468 
pochodzący,  w  którym  wspomniany  jest  Piotr 
G.,  może  syn  albo  brat  Jędrzeja,  który  widocz- 
nie także  nauczał  sztuki  lekarskiej  w  Krako- 
wie, na  jego  bowiem  wykład  powołuje  się  pi- 
szący. °'  ^■ 

(łr^U^a  Wincenty,  senator  kasztelan 
Królestwa  Polskiego,  syn  Józefa,  łowczego  po- 
dolskiego (•  1756  w  województwie  Belskiem— f 
1824).  Wychowywał  się  u  pijarów;  po  ukoń- 
czeniu nauk  bawił  jeszcze  jakiś  czas  w  domu 
Ignacego  Krasickiego,  gdzie  obcowanie  ze  świat- 
łymi ludźmi  wielce  się  przyczyniło  do  rozwoju 
jego  umysłu.  Następnie  został  mecenasem  prity 
trybunale  lubelskim.  Stosunki  z  domem  Czar- 
toryskich otwady  przed  nim  świetną  karyerę: 
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^  l~Bl  sostał  miecznikiem  Winnickim,  w  1787 
deputatem  na  trybunał  koronny  i  cześnikiem  bra* 
ehwskim;  w  końcD  zuś,  dzięki  księciu- gene- 
nłewi  liem  podolskich  — podstarośoim  latyczGw- 
ttim.  Wtedy  rzucił  palestrę  i  osiadł  na  Podo- 
gdMie  a  apułziemian  wielką  wziętośó  pozy- 
il.    Było  to   w   poc;!ątkach  sejmu  wielkiego; 

należał    do  stronników  ks.  Czartoryskiego 
-jocno  reformy  popierał.  Wr.  1794,  opuściwszy 
.  iole,  przeaióat  się  pod  panowanie  austryaokie, 
dóbr  swej  tony,  w  Cliełmskiem.  W  r.  1809 
.  ijjię  Józef  PoniatowBki,  wkroczywszy  do  Gali- 
i  laminnował  G  ę  prezesem  rządu  tymczaso- 
*^£0  ^  obwodzie  Żninojskim;  żle  on  ws/ak&e 
Abowiązek  ten  spełniał:  łiulał,  bankietował,  a  o  po- 
BRby  Zamościa  się  nie  troskał;  przytem  zaś, 
feuwidząc  arystokracyi,  a  głównie  Zamoyskie- 
fc  uciskał  go  paletami,   i  wskutek  skarg  tego 
^buta  pozbawiony  obawiązku  prezesa,  został 
^Bakiem    rządu  centralnego  Oalicyi.  Wtedy, 
Hgątrzony  przeciwko  Zamoyskiemu,  przerzucił 
H^do  oppozycyi,  jednakże  dla  zamanifestowania 
■^r^oiysmu   oddat  do  wojska  szesnastoletniego 
■u  swego,  Alberta  (ob.),  który  mu  jeden  tylko 
■CBWorga  dzieci  pozostał.    Po  wojnie  był  kom- 
■iHnzem  do  rozwiązania  rządu  tymczasowego 
K«bo    Galicy&ch.   ora:^  do  zaprowadzenia  qo- 
n£fa   władz  adminiRtmcyjnych  i  porządku  koa- 
^■heyjnego  w  kitku  powiatach  (Lubelskim,  Za- 
HlBkim,  Siedleckipii  i  Bialskim).  >  Nareszcie  r. 
ISIO  zi^stał  komniissarzem  pełnomocnym   do  o- 
atttecznego  ure^lowania  sprawy  z  Austryą,  a  za 
Btłetyle    jej    załatwienie    ksiąjTę  warszawski, 
Fryderyk  August,  króE  saski,   zaszczycił  go  re- 
'tnptem  dziękczynnym.    W  tymże  roku  otrzy- 
i  DodiłDflcyę  na  preze&a  świeco  zorganlzowa- 
.  rady  obywatelskiej  departamentu  Lubelskie- 
W       1815»  zaołiJinowany  senatorem  -  kasz- 
.nem  Królestwa  Polickiego,  zasiadł  w  sądzie 
wyższym   (kassacyjnym).    Wreszcie  r.  1817 
25  listopada  przez  rozkaz  cesarski  otrzymał 
-nnunacyę   na  scntencyonaryuaza  sądu  najwyż- 
instancyi  i  aż  lio  śmierci  z  gorliwością  wzo- 
vł  obowiązek  ten  pełnił.    Nadto  jeszcze  w  r. 
17  namiestnik  wyznaczył   go  na  prezesa  de- 
tacyl  prawodawczej,  w  roku  zaś  1820  wybra- 
as  knmmissarznt  do  spraw  cywilnych  i  kry- 
rt«lDjch.  Umarł  d,  ń  kwietnia  1824  r,  w  Warsza- 
pogrzebiony  u  Kapucynów, — Por.:    J.  Barto- 
-xicz  w  ^Eneyklnp.       Orgelbranda*.  * 
Orsymała  Franciszek  (•  około  1790 — t 
1871),  publicysta,  bawiący  się  także  w  rymy, 
:eif)   z  bierni  łjomi^yiUkiej;  podczas  kampanii 
'I'2  roku  jako  oficer  został  wzięty,  do  niewoli 
;esłany  na  Kauka:!    Powróciwszy  do  kraju, 
:=bywał  naprzód  w  Wilnie,  potem  w  Warsza- 
^-    Znał  literaturę  niemiecką  i  był  nauczycie- 
li jęajka  i  literatury  polskiej.    W  r.  1821  za- 
wydawać  dwutygodnik,  poświęcony  polityce, 
'loryi,  literaturze  i  rzeczom  krajowym,  p.  t. 
-ibills  nadwiślań^ik  i".    Sara  wydawca  uprawiał 
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tu  głównie  politykę  w  duchu  liberalnym  i  naro- 
dowym, wypowiadał  jednak  swe  zdanie  o  litera- 
turze, potępiając  „ślepe  naśladownictwo  galante- 
ryi  francuskiej",  jak  niemniej  „niewolnicze  we 
wszystkiem  trzymanie  się  starożytnych";  jego 
zdaniem  „każdy  pisarz  i  poeta,  jeśli  chce  wpły- 
nąć na  opinię  współczesnych,  jeśli  chce  zdziałać 
jakowy  pożytek,  powinien  lutnię  swoją  nastrajać 
do  potrzeb  i  ducha  wieku,  w  którym  żyje;  bo 
inaczej  głos  jego  mile  może  być  słuchanym,  lecz 
niezawsze  rozumianym  będzie";  stąd  życzył  z  du- 
szy ziomkom  swoim  (tak  samo  jak  Brodziński), 
aby  „na  wzór  pszczół  pracowitych,  we  wszystkich 
kwiatach  zagranicznych  szukając  dla  siebie  so- 
ków pożywnych,  rozsądnie  i  pożytecznie  umieli 
je  przyswajać,  i,  nie  gardząc  naśladownictwem, 
starali  się  także  o  nadanie  pracom  swoim  właś- 
ciwej i  narodowej  cechy".  Pomimo  zasady  umiar- 
kowania, głoszonej  zarówno  w  literaturze  jak 
w  polityce,  „Sybilla"  wobec  ówczesnych  prąiów 
reakcyjnych  nie  mogła  długo  wyjawiać  swych 
dążności  liberalnych;  po  kwartale  Q.  musiał  za- 
niechać wydawnictwa;  lecz  rozpoczął  zaraz  nowe 
p.  t.  „A.8trea,  pamiętnik  narodowy  polski,  histo- 
ryi,  literaturze,  poezyi,  ł^lozofli  moralnej,  eko- 
nomii politycznej,  rzeczom  krajowym  i  dziejom 
współczesnym  poświęcony".  Chociaż  z  tytułu 
nowego  pisma  usunięty  został  wyraz:  „polityka", 
nie  brakło  jej  przecie  w  samym  tekście,  a  mia- 
nowicie w  dziale  „  dziejów  współczesnych  " 
i  w  dziale  historyi,  obrabianych  przez  samego 
G  ę.  Przeszkód  w  wydawnictwie  G.  doznawał  ciągle, 
tak,  że  zacząwszy  je  w  kwietniu  1821,  zaledwie 
w  końcu  r.  1823  mógł  pierwszy  rocznik  swego 
dwutygodnika  nie  tyle  uzupełnić,  ile  raczej 
przerwać,  i  to  już  z  opuszczeniem  działu  „dzie- 
jów spółczesnych",  którego  miejsce  zajęła  sucha 
statystyka.  Do  „Astrei"  dołączał  „Pielgrzyma 
nadwiślnńskiego",  gdzie  miał  głównie  pomieszczać 
wspomnienia  narodowe  i  krytykę  obyczajów  spół- 
czesnych. Wyszło  tego  „Pielgrzyma"  tylko  czte- 
ry numerki.  Co  do  dążności  literackich,  zazna- 
czyć należy,  iż  w  ^Astrei"  ukazały  się  r.  1821 
„Listy  o  literaturze  polskiej,  zawierające  uwagi 
nad  romantycznością  i  klasycznością",  napisane 
przez  H.  Kalińskiego,  który,  podzielając  hasło 
narodowości  w  literaturze,  obstawał  za  potrzebą 
zacłiowywania  stałych  prawideł  smaku,  bez  któ- 
rych tenże  mógłby  być  zagrożony  zepsuciem, 
doskonałości  bowiem  literackiej  niepodobna  osią- 
gnąć „przy  samowolnem  żadną  rządnością  nie- 
powściągnionem  bujaniu  wyobraźni".  Sam  G. 
pomieścił  r.  1823  , Wiadomość  o  życiu  i  pismach 
Fryderyka  Schillera  ze  zwróceniem  uwagi  ua 
charakter,  skłonności,  poety  i  duch  jego  poezyi", 
zalecając  współziomkom  wczytywanie  się  w  jego 
utwory.  Najważniejszym  atoli  faktem  literackim 
w  ,Astrei"  były  „Krótkie  uwagi  nad  pismiiini 
poetyeznemi  Adama  Mickiewicza",  podane  przez 
Q-ę  w  r.  1823,  Była  to  pierwsza  publiczna  oce- 
na nowego  wielkiego  talentu,  który  miał  kiedyś 
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urońó  na  geuiussa.  Nie  podawał  G.  utworów 
Mickiewicza  za  wzór  do  naśladowauia  młodzieży, 
rozpoczynaj ąoej  zawód  poetyczny;  zarzucał  mu  wa- 
dy językowe  i  niejaką  gmionoóć  w  wyrażeniach; 
ale  przyznawał  „prawdziwy  talent",  który  .pierw- 
szy prawie  z  rodaków  poszedł  otwarcie  tak  okrzy- 
czaną drogą  romantyczną,  bo  wykształcony  na 
wzorach  romantyków  angielskich  i  niemieckich, 
w  mowie  narodowej  przemawia  ich  (tj.  rodaków) 
językiem,  nie  jako  ^macs,  ale  jako  piaan  ory- 
ginalny, czerpający  w  łonie  praestiodci.  w  łonie 
wieków  odległych  swojego  narodu  osnowę  do 
swych  utworów".  Na  dowód  zaś  uznania  dla 
tego  .prawdziwego  talentu'  podał  G.  w ,  Astrei*  kil- 
ka wyjąttów  z  pierwszych  dwu  tomików  poezyj 
Mickiewicza.  Wprawdzie  MiekiewioE  w  słynnej 
przemowie  do  krytyków  i  recenzentów  warszaw- 
skich dotknął  G-ę  ostro  za  te  uwagi,  ale  później 
przyznawał,  te  G.  pierwszy  zwrócił  uwagę  sa- 
mych nauczycieli  w  Kownie  na  twórczośó  ich  to- 
warzysza i  tym  sposobem  przyczynił  się  do 
rozsławienia  jego  nazwiska.  W  r.  1825  po- 
nownie rozpoczął  G.  wydawnictwo  ^Astrei",  ale 
poprzestał  na  wydaniu  jednego  tylko  zeszytu, 
w  którym  debiutował  jako  krytyk  Michał  Gra- 
bowski, stając  śmiało  w  obronie  nowego  prądu 
poetyckiego.  W  1831  ogłosił  G.  „Głos  do  re- 
prezentantów narodu  6  czerwca  1831  r.".  Dłu- 
goletnia działalność  jego  na  wyohodztwie  obecnie 
bardzo  mało  jeszcze  jest  znana.  Poznał  się  tn 
osobiście  i  zaprzyjaźnił  i  Mickiewiczem,  który 
kilka  wierszy  żartobliwych  i  satyrycznych  pod 
jego  adresem  napisał  (,Do  F.  Grzymały',  „Grzy- 
mała na  Taranie",  „Wizyta  F.  Grzymały*).  G. 
wyznawał  zasady'  demokratyczne,  Inbił  zabierać 
głos  na  wszelkiego  rodzaju  zebraniach,  choó  nie 
był  podobno  szczęśliwym  mówcą;  zarzucano  mu 
gadatliwość.  Próbował  wskrzesić  swe  pierwsze 
czasopismo  i  zaczął  ogłaszać  „Sibillę  tułaotwa 
polskiego*,  w  r.  1833,  ale  do  1836  zdołał  wydać 
zaledwie  6  numerów.  Pisywał  więc  do  innych 
dzienników,  a  między  innemi  do  «Zorzy",  ogła- 
szanej w  Paryżu  r.  1848  przez  Telezyusza  Du- 
bieckiego. Prócz  togo  wydał  .Pierwiosnek  pol- 
ski na  r.  IS&l"  (Paryż).  .Prace  rymotwórose" 
(str.  80)  G-y  wyszły  bez  miejsca  i  roku.  Naj- 
dawniejszą z  nich  była  .Noc",  pisana  nad  mo- 
rzem Kaspijskiem  roku  1818,  a  drukowana 
w  .Astrei'  1823.  Od  tego  czasu  rwie  się  nić 
bio-  i  bibliograficzna.  G.  pisał  czystym  popraw- 
nym językiem,  ale  styl  miał  zwikłany  i  bez- 
barwny. ^- 

Orzymała  Wojciech  (Albert),  1798—1871, 
ob.  Dopełnienia. 

Orsyinałów,  miasteczko  na  Podolu  gallcyj* 

skiem,  w  powiecie  Skałackim,  o  2  mile  na  wschód 
odległe  od  Skałata,  nad  rzeką  Gniłą  (prawym 
dopływem  Zbrucza).  Kościół  murowany  (z  wieku 
XVII),  kaplica  ka.  Łubomirskiej  na  cmentarza, 
szkoła  felicyanek,  parafia  grecko  -  katolicka,  za- 


mek Adama  Mikołaja  Sieni awskiego,  obeonti 
unowocześniony.  Niegdyś  własność  kolejno  Sie 
niawskich,  Lubomirskich,  Rzewuskicłi,  późnie, 
Pinińskich.  G.  leży  na  dawnym  szlaku  tatarskim 
był  więo  obwarowany.  Około  4  500  mieszkań 
ców  (w  ich  liczbie  około  3  000  Żydów);  sąd 
młyn  parowy,  browar  itp.  ^' 

Grzymisława  (zaślubiona  w  1207 — f  między 
14-ym  czerwca  a  24  grudnia  1258  roku),  ioni 
Leszka  Biidego,  księżna  krakowska  i  sandomier- 
ska; była  córką  Ingwara  Jaroslawioa,  księcia 
łąckiego.    Samodzielna  a  trudna  rola   O-y  roz- 
poczyna się  z  chwilą  śmierci  jej  małżonka  (122  7); 
sprawowała  bowiem  opiekę  nad  nieletnim  synem 
swoim,  Bolesławem  (Wstydliwym).    O  tron  kra- 
kowski ubiegają  się  teraz  Henryk  Brodaty,  Wła- 
dysław Laskonogi,  Konrad  Mazowiecki.  Sama 
G.  pragnie,  naturalnie,  utrzymać  w  całości  dzie- 
dzictwo syna.    Najgroźniejszym  był  dla  niej  na 
razie  Henryk,  jako  bezpośredni  i  potężny  sąsiad. 
G.  porucsa  opiekę  nad  sobą  i  synem  Konrado- 
wi, spodziewając  się,  że  wieczne  kłopoty  tego 
księcia  pozwolą  jej  spokojnie  sprawować  rządy 
w  Krakowie  i  Sandomierzu.  Zgoda  trwała  tylko 
do  marca  roku  1228,  kiedy  odbył  się  zjazd  G-y 
z  Konradem  w  Skaryszewie.  Przekonawszy  się, 
że  Konrad  dąży  do  opanowania  na  swoją  korzyść 
księstwa  Krakowskiego,  G.  zwróciła  się  ku  Lasko- 
nogiemu,  który  zaraz  objął  rządy  w  Krakowie, 
jako  .opiekun  Bolesława,  zapistgąe  temuA  swe 
wielkopolskie  posiadłości.  Jeszcze  prsed  śmiercią 
Laskonogiego  (1231),  gdy  Konrad  stawał  się  coraz 
groźniejszym,  G.  wezwała  na  pomoe  Henryka,  zmu- 
szoną jednakże  została  do  zrzeczenia  się  Krakowa 
i  poprzestania  na  dzielnicy  Sandomierskiej.  Już 
w  mąju  1229  G.  noał  tytuł  tylko  księżny  san- 
domierskiej, gdy  na  początku  tego  miesiąca  by- 
ła jeszcze  księżną  krakowską.    W  roku  1230 
miał  spotlcać  Q-ę  z  synem  jeszcze  dotkliwszy 
cios.    Konrad  wyzuł  loh  z  dzielnicy  Sandomier- 
skiej, osadzając  tam  swego  syna,  Bolesława. 
Odzyskała  G.  Sandomierz  dopiero  w  1235,  po 
śmierci  owego  Bolesława,  syua  Konrada.  W  roku 
1235  pojawia  się  pierwszy  samodzielny  doku- 
ment Bolesława  Wstydliwego,  odtąd  też  praw- 
dopodobnie udział  G-y  w  rządach  jest  coraz 
mniejszy.    W  każdym  razie  przez  długi  szereg 
lat  wpływ  jej  jest  dosyć  znaczny  (np.  na  loka- 
oyę  miasta  Bochni).    Przeważnie  figuruje  ona  jako 
współwystawcsyui  dokumentów  Bolesława.  G.  by- 
ła dobrodziejką  szeregu  fundacyj  duchownych: 
cystersów  wąchockich  i  sulejowskich,  oraz  be- 
nedyktynów tynieckich,  których  zwolniła  od  da-  | 
niny  .słone".    Dla  zjednania  sobie  względów 
Konrada  nadała  w  1229  targowisko  w  Koobo-  j 
wie  kanonikom  czerwińskim.    W  późniejszych  | 
czasach  łaska  G-y  zwróciła  się  ku  zakonowi  : 
braci  Mniejszych.    Musiała  być  z  nimi  w  bliż-  | 
szych  stosunkach,  skoro  w  ich  klasztorze  w  Za*  : 
wichośoie  została  pochowaną. — Porów.  Semko- 
wicz .Krytyczny  Bozbiór  I^ugosza";  Bal  ser 
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.^hMOafte  YMN"!  Smolka  „Henryk  6ro- 

^gfy*  8t.  Zftkre. 

GnsjifiTiłtowsH  Jan,  herbu  Nieczuja,  w  r. 
19^2  mianuwiiny  k.isztelanem  bygdoskim  („Metr. 
ktkr.\  147»  2^0).  Fodezas  rokoszu  Zebrzydow- 
ittip  1006  X.  Btawftl  przy  królu,  od  którego 
ZTsłanj  był  do  rokoszan,  zebranych  pod  Sando- 
fflj«r;am,  wraz  z  Zaliwskim  i  Firlejem.  Umarł 

r  1612.  śUd  jego  bowiem  znika  wtedy 
w  akT.^ch  publi<:zuych, 

GrsymilłtowBki  Krzysztof,  wojewoda  po- 
gański (*  ok,  1B20— ł  1686),  syn  Stanisława, 
X  yieccuja,  fttKtoi^  grodzkiego,  i  Katarzyny  Le- 
<lKsyńBkie},  cóild  kanclerza  w.  k.  Wacława; 
mał  tel  sam  drugą  tonę,  Leszczyńską  Aleksandrę 
Ceeylię,  .z  dziadów  pradziadów  (jak  pisał  na 
Mgrobku)  hrabiankę  de  Leszno,  z  obojga  rodzi- 
etw  kaięioiczkę  świętego  cesarstwa  Rzymskie- 
go'. Do  Icaryery  bardzo  praydatiią  mu  była 
kdligaoya  z  tym  rodem  moinowładczym  wielko- 
F«lBkim,  gdy  jeden  z  trzech  wujów,  Jędrzej,  był 
fjtjmaaom  Korony  Polskiej,  a  ze  stryjecznych 
feMi  j^igo  matki  Jan  był  kanclerzem  w.  k.,  Wa- 
d>r  tttkto  prymasem.  W  r.  1648  na  elekcyi 
'  lu  Kazimierza  podpisał  się  jeszcze  bez  ia- 
tun  urzędu;  na  następnym  sejmie  jako  poseł 
■■lal  obrany  na  członka  komissyi  do  uregulo* 
noia  granicy  ze  Szląakiem  i  załatwienia  za- 
HcgAw  między  mieszkańcami  dwóch  krajów; 
V  1650  tytułuje  się  podkomorzym  kaliskim 
1  inebie  pierwszą  ionę  Barbarę  z  Ossowskich, 
l^-łetBią.  W  1655  d.  6  wrześ.  dostał  list  przy- 
|tiri*ABi  na  werbowanie  150  koni  arkebuzerów, 
'tt$4.  na  pierwszym  sejmie  odznaczył  się  ta- 
l|,fii^wońcią  w  zwalczaniu  Bąkowskiego,  rzecz- 
jflK  ]^jektów  królewskich,  że  na  drugim,  ex- 
iMrdyaaryjnym,  otrzymał  już  laskę  marszałkow- 

94.  izby  poselskiej;  pod  koniec  1656  jest  jut 
■■■iHiliii,  kasztelanem  poznańskim.  Za  jakie 
■ri^gi  i  zalety  konferował  mu  tę  godność  Jan 
Cidmiers?  Niewątpliwie  dla  pozyskania  wpły- 
WKBgo  sejmikowicza  w  tmdnej  obwili  walki  ze 
SiwMlaMłi.  W  tym  roku  właśnie  Wielkopolska 
^  tttatrem  działań  wojennych,  a  tameczna 
odaefata  dotkliwie  odczuła  skutki  haniebnego 
^ego  poddania  się  królowi  szwedzkiemu  w  ro- 
ti  zeszłym  pod  Ujściem:  siadała  więc  na  koń, 
■ma^dsona  i  ośmielona  dzielnością  uganiąją- 
tj^  ^Sę  za  Szwedami  chorągwi  Czarnieckiego 
1 1/] bom irs kiego.  Jan  Kazimierz  ze  Lwowa  pod 
i  fy  kwietnia  1656  pisał  do  G-ego,  jeszcze  „pod- 
boiorzego  kaliskiego,  dworzanina  naszego",  że 
«Ib  o  konfederaoyi,  zawiązanej  przez  wielką 
W0  afaywatelów  poznańskiego  i  kaliskiego  wo- 
}riMzXv  w  celu  wyzwolenia  się  z  niewoli,  któ- 
ni  Ol  nieprzyjaciela  ponoszą.  Przystąpił  do  kon- 
f^>:-racyi  G.;  więc  król  zachęca  go  do  starań, 
«Łl»y  ten  świętobliwy  związek  do  egzekucyi 
■f^fejrć  jako  najprędzej  przywiedziony,  ile  gdy 
hriii  Mieprzyjaciel  w   silach  swych  osłabiały 

SMarU.  pewM.  nwte.  s«m.  aoe,  r.  xxvji 


i  distentus  od  wojska  naszego  zostawa"  (orygi- 
nał Ms  Czartoryskich,  str.  71).  Jakoż  G., 
zachęcony  praez  wiga-prymasa  listami  z  d.  18 
gmdnia  1655  i  29  stycznia  1656,  obok  ojczyma 
swego,  Opalińskiego,  wojewody  podlaskiego, 
uwija  się,  przywodząc  pospolitym  ruszeniom  na 
czele  swojej  „powiatowej  chorągwi".  Gdy  król 
szwedzki  dla  poratowania  swych  upadających 
planów  zawarł  nowe  przymierze  z  elektorem 
brandenburskim,  ofiarując  mu  Wielkopolskę,  Wiel- 
kopolanie wkraczają  do  Marchii  Brandenburskiej, 
a  potem  oblegają  Poznań.  Zaledwo  28  lipca 
1657  ustąpiła  załoga  brandenburska  z  tego  sto- 
łecznego miasta.  G-  jako  kasztelan  poznański 
miał  tu  z  urzędu  swego  najbliższy  obowiązek 
rugowania  najezdników.  On  więc  podpisywał 
kapitulacyę  Poznania,  a  'poprzednio,  w  czerwcu, 
„urwał  nieprzyjaciela  pod  Gdańskiem',  za  oo 
otrzymał  powinszowanie  od  króla  (Ma  Czartory- 
skich 8487  listy  z  d.  22  czerwca  i  16  sierpnia 
1657).  Był  to  jedyny  podobno  jego  wawrzyn 
wojenny;  potem  już  przez  całe  Aycie  będzie  G. 
pracował  tylko  językiem  i  listami,  będzie  się 
oświadczał  zawsze  przeciwko  wojnom  i  wojsku, 
przyznając  się,  2e  woli  „w  polu  kopy  liczyó, 
albo  inszemi  ziemiańskiemi  zabawami  fallere 
tempus",  albo  winssfując  sobie  oszczędności  na 
podatkach,  że  „to  w  domu  zostanie  na  posag 
ubogiej  dziewczynie  (t.  j.  pannie  kasztelance 
O-ej),  co  się  na  usługę  Jego  Królewskiej  MoŚei 
i  Ojczyzny  spendowaó  miało"  (Źródła  Dziej.  I, 
s.  11.34).  Tym  „ubogim"  dziewczętom  swoim 
dawał  z  czasem  po  100  000  zł.  posagu,  gdy 
skarb  Bzplitąj  miewał  zaledwo  po  600  000  do- 
chodu rocznego.  Celem  jego  zabiegów  zawsze 
był  zarobek:  albo  starostwo,  albo  zyskowna  dziei- 
iawa  ceł,  albo  pensya  ozy  datek  cndzoziemskie- 
go  pana,  elektora  brandenburskiego,  czy  króla 
francusldego,  chociaż  przechwala  się,  ie  onota 
jego  „jest  jako  brant  azozery,  siedemkroó  prze- 
lewany, jako  tam  Kochanowski  gdzieś  napisał". 
G.  jest  okazem  przerażającej  demoralizacyi  po- 
litycznej i  satyra  spółczesna  słusznie  nazywa  go 
najgorszym  z  senatorów  (pessimns  senator). 
Zręczny  matacz,  ruchliwy  niepospolicie,  wyga- 
dany, „nie  zwykł  sejmików  omieszkiwaó'  do  pó- 
źnej starości,  a  potrafił  nawet  i  sejmy  walne 
zrywać,  np.  w  1670  i  1681.  Potrzebnym  się 
tedy  staje  do  każdej  politycznej  roboty.  Jan 
Kazimierz  wołał  go  do  Warszawy  na  dzień  11 
lutego  1658,  ponieważ  chciał  się  z  nim  rozmó- 
wić; Ludwika  Marya  (21  czerwca  1658)  prosiła 
go  o  głos  na  sejmie  w  sprawie  nadania  indy- 
gienatu  sekretarzowi  jej,  Des  Noyer8'owi;  król 
znowu  wzywa  go  na  radę  senatu  do  Tucholi  na 
24  listop.  1659,  wreszcie  królowa  wtajemnicza 
go  w  drażliwą  sprawę  elekcyi  francuskiego  księ- 
cia vivente  rege  i  listem  z  d.  6  grudnia  1660 
zaprasza  do  Częstochowy  z  „podufnymi  przyja- 
ciółmi i  bracią".  Powołuje  się  na  poprzednią 
umowę,  na  przyrzeczony  przez  G-ego  efekt  (Ms. 
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3487  8.  159,  181,  203,  207).  Jednakie  na  eej-  - 
maoii  1661  i  1662  r.  O.  przyłączył  się  do  op- 
posyoyi  i  przemawiał  przeoiwko  obiorowi  następ- 
cy sa  tycia  Jaua  Kaaimierza,  a  podczas  rokoszu 
przyjął  dowództwo  nad  pospolitem  raszeniem 
dwóoh  województw  wielkopolskich,  które  oświad- 
czyły się  za  Lubomirakim,  jako  obrońcą  wolno- 
ści, z  nim  razem  po  ugodzie  palozyńskiej,  pod- 
pisanej 8  listop.  1665,  stawił  się  w  namiocie 
królewskim  z  pokornemi  przeprosinami;  w  na- 
stępnym, 1666  r.,  przy  wznowieniu  akeyi  wojen- 
nej, jest  znów  „głównym  dyrektorem'  Wiel- 
kopolan: Foznańczyków,  Kaliszan,  Sieradzan 
i  Łęczyoan;  pod  Uątwami  spiera  się  o  dowódz- 
two B  pułkownikiem  kwaroianyoh  Borkiem  i  bie- 
rze udział  w  ataku  na  dragonię  królewską  spól- 
nie  z  kwarciaaymi  i  z  Małopolanami.  Po  ugo- 
dzie Łęgoniokiej  a  d.  81  lipca  1666,  w  której 
król  ponowił  prsyneozenie,  że  za  iyoia  i  rządu 
swojego  nikogo  i  tadnym  sposobem  do  tronu 
polskiego  promowowaó  nie  będzie,  szlachta  zaczę- 
ła się  rozjeżdżać  do  domów,  Lubomirski  musiał 
zgodzić  się  na  upokarzające  przeprosiny  w  Ja- 
rocinie d.  8  sierpnia,  a  G.  powiedział  w  imie- 
niu szlachty  mówkę  z  komplimentami  i  potem 
umiał  nawiązać  jaknajlepszy  stosunek  z  królem 
JMcią:  poszedł  do  niego  z  prośbą  o  intratne 
starostwo,  Uście;  otrzymawszy  je,  poszedł  zno- 
wu z  podzięką  za  przywilej  1  obiecał  byó  wdzięcz- 
nym za  dobiodzi^Btwo,  czego  jednak  nie  uwa- 
żał za  .obligaoyę",  tylko  za  należyte  skarbienie 
łaski.  „Gdyby  mi  i  drugie  dano  starostwo, 
wziąłbym  bez  skrupułu"  —  tak  wyznaje  przed 
krewnym  swym,  kanclerzem  Leszezyńskim,  bro- 
niąc się  od  podejrzenia,  jakoby  został  promoto- 
rem nowego  projektu  elekoyi.  Wygadał  się 
przytem,  że  na  taki  interes  trzebaby  większej 
łapówki:  „Ja  tylko  odrobinę  wziąłem  chleba, 
która  aA  za  rok  fruktyfikowaó  mi  będzie,  a  już 
ex  eo  mam  byó  nie  poczciwy?"  (Źródła  Dziej. 
I,  s.  62).  Dostał  drugą  odrobinę.  Piłę,  oraz 
przywileje  na  założenie  dwóch  miasteczek.  No- 
wym projektem  była  zalecona  przez  króla  fran- 
cuskiego elokoya  palatyoa  Neoburskiego.  G.,  po- 
mimo zaprzeczeń,  popiera  j  ą.  Po  abdykaoyl 
Jana  Kazimierza  zaleca  tego  kandydata  na  sej- 
mie elekcyjnym,  a  między  szlachtą  krążą  po- 
głoski, że  wziął  od  posła  francuskiego  60  000 
zł.  Bardzo  też  niegrzecznie  był  przez  nią  trak- 
towany d.  17  czerwca  1669,  Idedy  wojewódz- 
twa posunęły  się  groźnie  pod  okop:  chciał  wyjść 
i  nie  wypuszczono  go,  obrzucono  obelgami,  gro- 
żono mu  pistoletami.  We  dwa  dni  potem  na- 
stąpił niespodziewany  obiór  Michała  Korybuta 
Wiśniowieokiego  przez  szlachtę.  Na  sejmie  ko- 
ronacyjnym złożył  mu  G.  przysięgę  poddańczą, 
ale  już  zaraz  w  sprawie  małżeństwa  ujawnił 
oppozycyjne  swoje  stanowisko,  a  następnie  przy- 
łączył się  do  spiskowców-magnatów,  którzy  po- 
wzięli plfui  zdetronizowania  Anohała  i  oddania 
korony  hrabiemu  de  Saint  Paul  Longueville'owi. 


-  Przejęto  atoli  pisany  do  niego  tajemniczy  list 
Morsztyna,  znanego  poplecznika  i  służalca  Fran< 
cyt.    Po  zerwaniu  dwóch  sejmów,  koronacyjne- 
go i  marcowego,  wzburzona  szlachta  dwóch  wo- 
jewództw wielkopolskich  zjechała  tłumnie  2C 
maja  1670  r.  na  sejmik  relacyjny  do  Środy 
Gdy  ten  list  z  cyfrowanemi  kilku  wyrazami  od' 
czytano,  sunęła  się  „wszystka  ławica  do  kruohty" 
z  obnchami,  z  dobytemi  szablami  na  G-ego.  Nie 
słuchano  jego  wymówek,  oberwano  mn  szable, 
zadano  14  ran  w  głowę,  przez  gębę,  w  plec} 
i  w  bok  prawy  aż  do  wnętrzności.   Nie  dość  na 
tem:  sejmik  wysłał  do  króla  6-u  posłów  z  n- 
myślnie  obranym  delatorem  czyli  oskarżycielem, 
żeby  pociągnąć  Morsztyna  i  G-ego  do  odpowie- 
dzialności przed  sądem  sejmowym.    Jakoż  wy- 
dane zostały  mandaty  czyli  pozwy;  rozpisana 
też  listy  agitacyjne  do  innych  województw.  Na 
sejm  jesienny  1670  przybyło  kilka  województw 
pospolitem  ruszeniem,  żeby  swojego  wybrańca, 
króla  Michała,  bronić  od  zamachów  malkontenc- 
kich: więc  nikt  nie  ośmielił  się  użyć  libemot 
veto  do  zerwania  obrad.   Sprawę  G-ego  sądao- 
no  d.  14  października,  ale  on  się  nie  stawił, 
chociaż  wyleczył  się  z  ran.    Pojeohi^  do  So- 
bieskiego, który  bawił  przez  oały  rok  na  Busi, 
w  spisku  detrouizaoyjnym  nie  brał  udziału,  szeze* 
gółćw  nie  wiedział,  ale  do  francuskiego  atroa- 
nictwa  oddawna  należał  i  przyjaciołom  politycz- 
nym udzielał  swojej    możnej  protekoyi,  jako 
marszałek  w.  kor.    Ta  protekcya  dopomogła  teA 
G-emu  do  wywinięcia  się  z  matni.    Zapadł  bo- 
wiem na  niego  wyrok  zaoozny,  że  ma  się  oczy- 
ścić przysięgą  podług  przepisanej  od  sądu  roly 
i  poprzeć  ją  6-u  świadkami  stanu  szlacheckie- 
go; rota  zaś  była  zredagowana  tak  ściśle  i  szoze- 
gółowo,  że,  mając  na  sumieniu  jakąkolwiek  winę 
względem  króla  Michała,  nie  mógłby  jej  wy- 
krztusić żaden  człowiek,  wierzący  w  karę  Bo- 
ską za  krzywoprzysięstwo.   G.,  przeczekawszy 
zakończenie    sejmu,    przyjechał  do  Warszawy 
i  przyszedł  do  grodu,  niby  dla  wykonania  przy- 
sięgi w  pewnej  chwili,  kiedy  nie  było  deputa- 
tów, wyznaczonych  do  odebrania  jej:  więc  po- 
dał o  tem  do  akt  swój  manifest  i  na  tem  spra- 
wę zakończył.    Później  bywał  znów  na  sejmie 
kaoh  w  tej  samej  Środzie  i  marszałkowi  w  try- 
bunale koronnym,  sądzie  najwyższej  instancyi 
w  kraju,  i  zasługiwał  się  Francuzom,  ehociat 
twierdził,  że  ambasadora  i  agentów  francuskich 
nie  znał  i  po  francusku  nie  umiał.    Do  Sobie< 
skiego  przylgnął,    ponieważ  dostrzegł  w  nim 
moc  szkodzenia  lub  wspomożenia  bardzo  wielką 
(plurima  iuvandi  nooendive  potentia),  popierał 
więo  jego  kandydaturę  na  sejmie  elekcyjnym 
1674  r.    (T.  Korzon  „Dola  i  niedola  J.  So- 
bieskiego" Kraków  1898,  I,  374,  381.  426,  447; 
t.  II.  213,   221,   285,   378,   380,  428.  424;  UT 
515).    Pozyskał  dobre  nagrody  za  swe  usługi: 
województwo  Poznańskie,  starostwa,  urząd  mar^ 
szałka  nadwornego   królowej  Imci.  Ślabowi^ 
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^oeiDOĆć  doigoiuią  la  łasko  pańską  dla  „krea- 
tny'  swojej,  lapewniał  jeutose  iia  sejmie  1679 
r.,  łe  roskaiy  króla  będą  zawsse  prawem  dla 
oiego:  ale  jnft  w  1681  zadał  królowi  wielką  bo- 
l«ść  i  ojczyinie  wielką  szkodę,  zrywając  przez 
nto  Władysława   Przyjemskiego  aejm,  który 
Boł  ustalić  zaciągi  na  wojnę  tareoką,  na  odzy- 
Agsie  Kamieńca;  nadto  działał  O.  oppozyoyjaie 
i  wprost  zdradziecko   w  sprawie  małżeństwa 
Bsdtiwiłłówny  a  synem  elektora  brandenburskie- 
go, I  pogwałceniem  umów,  przyrzekających  rę- 
k(  tej  bogatej  dziedzioski  królewicowi  Jakóbo- 
«i.  Na  pamiętnym  sejmie  1683  stara  się  O.  rato- 
ni  Morsztyna,  przekonanego  o  zamiar  detroni- 
ncyi  króla,  zwalcza  przymierze  z  cesarzem,  któ- 
n  uprowadziło  Polaków  pod  Wiedeń,  śmie  na- 
yutować  Jana  HI  za  to  nawet,  Ae  nabył  na 
vłisBoóó  Willanów,  dobra  szlaoheokie.  Cynicz- 
nie wołał:    „Wilanów,  prawda,  żb  sztuka  pias- 
ku, &le  i  na  tym  piasku  siedziałby  szlacboio, 
i  u  Powsinkn  drogi".    W   liczbie  pobudek 
nńsb.  do  oppozyeyi  ale  wstydzi  się  wymieniać, 
le  Bori  fortanę  ochraniać  dla  dziatek  swoich, 
I  Bie  widzi  już  sposobu  powiększania  jej.  Wał 
jedmJde  dobry  sposób  na  myśli:  dzierżawę  ceł, 
I  której  , okroiłoby  mu  się  zyskn  najmniej  dwa 
mbmy',  gdy  la  wszystkie  prowenta  ofiarował 
ńuHnń  jeden  milion.   Wymógł  na  królu  obiet- 
aeę,  łe  po  npływie  kontraktu  z  Kotowskim 
i  Piaskowskim  jemn  jedynie  dzierżawa  ceł  od- 
daną być  miała,  choćby  kto  inny  wyfiszą  nawet 
muie  dzierżawną  skarbowi  ofiarował:  ale  obłet- 
lies  ta  nie  aUciła  się  i  G.  w  1686  uskarżał 
na  taki  zawód  publicznie  z  wielką  goryczą. 
Siecs  dziwna,  której  wytłómaczyć  nie  umiemy, 
te  tak  nędzny  człowiek  był  wysłany  do  Moskwy 
ucsele  poselstwa  dla  zawarcia  ,  wiecznego  po- 
kopi'  (ob.  niżej).   Zawarł  na  warunkach  możli- 
wie najniekorzyBtuiej szych  dla  Polski  d.  8  maja 
1686  i  ńciągnął  na  siebie  wyrzekania,  podejrze- 
m,  połajanki  w  pismach  anonimowych,  które 
kały  po  sejmikach,  trybunałach  i  domach  szła- 
tkeddcb.   O.  na  obronę  swoję  powiadał,  że  się 
iK  targował  z  bojarami  o  upominki,  i  że  wziął 
gilko  1  250  czerw,  złotych,  jak  inni  senatorowie, 
nie  więcej.    Ostatnim  znanym  wypadkiem  jego 
^?ifli  był  przelew  starostwa  Kościańskiego  na 
jtfoaęcta,  Oembickiego,  za  przywilejem  królew- 
tón  z  d.  15  maja  1687  r.    Pozostawił  tylko 
cnki  i,  pisząc  nagrobek  drugiej  swej  żonie  (1679), 
unał  siebie  ostatnim  dziedzicem  rodu  0-ch. 
FoUka  nie  miała  żadnego  powodu  ubolewać  nad 
tyeaisieniera  tak  niegodziwe]  progenitury.  — 
.Knyaitofa  Q-ego  Listy  i  mowy"  wydał  A.  Ja- 
M«now 8 k i  w   „Źródłach  Dziejowych'  (t.  I, 
Warsttwa  1876),  z  dodaniem  „żywota"  nader 
Itttawego  i  optymistycznego;  wytknął  to  T. 
KoiioB  w  reoenzyi  („Ateneum*  1878,  t  I,  str, 
332  naat.).   Ważniejszy,  bo  z  samych  orygina- 
li*  ało2oDy,  materyał  zawiera  pochodzący  po- 
^  od  samego  0-ego  kodeks  rękopiśmienny 


w  Muzeum  ks.  Ciartoiysklch  w  Krakowie,  opa- 
trzony 3*  8487.  T.  K. 

Orsymi^WakldgO  pokój  czyli  ,  Traktat  z  Mo- 
skwą, w  którym  continentnr  pnnkta  wiecznego 
pokoju  i  sojuszu*  (,Vol.  Leg.',  VI,  fol.  146  — 
164).    Wojnę,  wydaną  Polsoe  przez  Aleksego 
Michajłowicza  a  powodu  poddania  Ukrainy  pod 
jego  berło  przez  Bohdana  Chmielnickiego  (1654 — 
1667),  zawiesił  rozejm  Andruszowski  na  lat  13 '/j. 
Przed  upływem  tego  terminu  w  r.  1680  rozejm 
ten  przedłożonym  został  na  drugich  lat  13,  t.  j. 
do  r.  169S,  z  pozostawieniem  kwestyj  granicz- 
nych i  zwrotu  Kijowa  w  zawieszeniu;  rząd  car- 
ski ustąpił  za  to  Polakom  Wieliża  i  zapłacił 
200000  rubli  czyli  milion  złotych;  ale  zaniechał 
już  powtarzanych  wielokrotnie  obietnic  co  do 
łączenia  wojsk  (conjunctio  armorum)  moskiew- 
skich a  polskiemi  przeciwko  bisurmanom  i  za- 
warł traktaty  pokoju  z  hanem  krymskim  (1680) 
tudzież  z  sułtanem  (1681),  niemiłe  królowi  pol- 
skiemu, Janowi  El,  który  pragnął  skojarzyć  so-  • 
jnszem  wszystkie  państwa  chrzęść  i  ańskie  dla 
pokonania  strasznej  tureckiej  potęgi,  a  tracił  te- 
raz jedynego  sprzymierzeńca.   Wkrótce  atoli  po- 
wstał popłoch  w  samym  środku  Europy:  sułtan, 
a  raczej  wielki  wezyr  jego,  Czarny  (Kara)  Mustafa, 
uderzył  na  cesarza  „chrześciańskiego"  ogromne- 
mi  siłami.    Teraz  jnż  ministrowie  oesarscy  pro- 
sili Jana  III  o  przymierze,    Na  sejmie  r.  1683 
Rzeczpospolita  polska  zobowiązała  się  posiłko- 
wać jego  Cesarską  Mość  wojskiem  40-tyslęcz- 
nem,  a  zarazem  uchwaliła  wznowienie  układów 
o  .wieczny  pokój"  z  Moskwą  i  wyznaczyła  20-u 
kommissarzy  do  rozpoczęcia  tej  czynności,  gdy 
czas  i  miejsce  będą  naznaczone  za  porozumie- 
niem wzajemnem  przez  .posłanników".  W  licz- 
bie kommissarzy  znajdował  się  G.  razem  z  dwo- 
ma swoimi  zięciami  (,Vol.  Leg.",  V,  fol.  687). 
Nastąpiły  potem:  wiekopomny  pogrom  Turków 
pod  Wiedniem  d.  12  wrześuia  1683,  zdobycie 
części  Węgier  z  Ostrzyhomiem  i  skojarzenie  Li- 
gi chrześciańskiej  pod  prezydenoyą  papieża,  In- 
nocentego XI;  przystąpiła  mianowicie  Wenecya 
do  przymierza  polsko- cesarski  ego  (1684).  Bez- 
owocnym był  tylko  pobyt  kommissarzy  polskich 
w  pogranicznym   Kadzyniu,   ponieważ  główny 
pełnomocnik  moskiewski  i  ulubieniec  sprawują- 
cej rządy  oarówny,  Zofii,  musiał  odjeżdżać  dla 
tłumienia  rozruchów,  jakie  wybuchały  w  stolicy. 
Niezrażony  tem  Jan  III  umyślił  ułatwić  akcyę 
dyplomatyczną  przez  wysłanie  tychże  kommissa- 
rzy w  charakterze  wielkich  posłów  do  samego 
miasta  stołecznego  Moskwy,  zwanego  urzędowo 
grodem  panującym  (carstwujuszczyj  hrad). 
Stosowne  zalecenia  poczynione  zostały  na  sej- 
mie 1685  r.    Królowi  zależało  wiele  na  wpro- 
wadzeniu rządu  moskiewskiego  do  Ligi  Chrze- 
ściańskiej, gdyż  potrzebował  jaknajwięcej  pomo- 
cy, gotująe  wielką  wyprawę  na  rok  1686.  Więc 
zawezwał  kommissarzy  we  wrześniu  do  wyjazdu. 
G.  przyjechał  d.  18  października  do  Żółkwi  dla 
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powzięcia  wskazówek  z  ust  króla,  otrzymał  pie- 
aiądze  z  własnej  jego  szkatuły,  nie  czekając  na 
wypłatę  ze  skarbu  Rsplitej,  wymszył  z  Żółkwi 
17  listopada,  a  jadąo  niby  ,wielkiemi  drogami", 
Btan^ł  w  Mohylewie  18  gmdnia.  KommisBarze 
litewscy  zjeżdżali  się  jeszcze  opieszałej;  cale 
poselstwo  stanęło  w  Moskwie  zaledwo  17  lute- 
go 1886.    Chwalił  się  w  swojej  relacyi  G.,  ie 
był  przyjmowany  «z  większą  apparencyą,  niż 
wszyscy  insi  dawniejsi  posłowie  od  monarchów" 
i  że  otrzymał  posłuchanie  urzędowe  u  oarów 
Iwana  i  Piotra  jnź  21  lutego:  ale  arozhcwory" 
z  Wasilem  Wasilewiczem  Oolioynem  i  przydany- 
mi jemu  bojarami  (.blijtnimi  Szeremietjewem 
i  Buturlinem,  okolniczemi  dwoma  i  dyakiem  du- 
my, dobrze  obeznanym, Kozaczyzną,  Ukraińco- 
wem)  jeżyły  się  tylu  trudnościami,  że  układy 
były  trzy  razy  zrywane.    Kaz,  mianowicie  30 
marca,  były  jul  glisty  rozjezdne'  podpisane  po 
9-tym  rozhoworze  i  odbyła  się  andyencya  poże- 
gnalna u  carów,  ale  G.  był  bardzo  ^pomieszany 
zerwaniem  tak  potrzebnego,  jak  mu  się  zdało, 
traktatu",  zwłaszcza,  łe  nie  odebrał  pisma  na 
zwrot  ząjechanego  niedawno  Zasoża.    »I  to  mię- 
dzy innemi  było  powodem,  Że  na  nas  UJc  siła 
wytargowano,  że  zawsze,  gdyśmy  im  czego  po- 
zwolić nie  chcieli...  tem  grozili:  I  pisma  na  od- 
danie Zasoża  nie  damy,  i  z  Turkami  na  was 
atraktigemy"  (M.  Malinowski  i  Alex.  Przezdziec- 
ki  .Źródła  do  Dziejów  Polskich",  Wilno  1844, 
n,  str.  26).    Czemużby  nie  mieli  bojarowie  gro- 
zić, kiedy  G.  w  4-ym  rozhoworze  wygadał  się 
przed  nimi  niebacznie  z  tem,  jak  „ciężka  nam 
jeat  tak  długa  wojna"  (turecka),  a  miał  jeszoze 
drugiego  atraoha  w  zanadrzu,  aby  Moslńra  nie 
wydała  Polsce  drugiej  wojny.    Znaó  nie  pole- 
gał na  rozejmie,  jeszcze  nieryohło  kończącym 
się,  bo  wybadywał  posła  tararskiego  przez  po- 
słańców swoich  pod  pozorem  kupowania  burek, 
łuków,  strzał.   Naturalnie,  posyłki  takie  nie  mo- 
gły się  ukryÓ  przed  okiem  dozorujących  przy- 
stawów.    Golicyn  zaś  wcale  nie  chciał  zrywać 
układów;  wyzyskiwał  tylko  przerażenie  strachaj- 
ły.    Widząc,  że  Polacy  kazali  zataczać  swoje 
wozy  i  zażądali  podwód.  zaproponował  wzno- 
wienie rozhoworów.    Mordował  G-ego  przez  cały 
kwiecień.  Dyakowie  przynosili  artykuły  do  trak- 
tatu, zredagowane  w  wyrazach  dwuznacznych. 
Że  .ledwo  nie  każde  słowo  mogli  tłómaczyó  we- 
dług swego  widzimisię"  (Malinowski  etc.  8.-31). 
Gdy  wreszcie  d.  £f3  kwietnia  (8  maja)  nastąpiło 
zakończenie  układów,  a  26  kwietnia  (6  maja] 
ratyfikowano  traktat,  pokazało  się,  że  przedsta- 
wiciele dwóch  carów,  zostających  pod  opieką 
i  władzą  siostry,  niezdolnych  do  rządzenia,  bo 
jeden  potrzebował  pomocy  do  powstania  z  tro- 
nu i  podniesienia  ręki,  a  drugi  nie  wyszedł  jesz- 
cze z  lat  pacholęcych,  wzięli  górę  nad  przed- 
stawicielami zwycięzcy  z  pod  Chocimia  i  Wie- 
dnia, i  wymogli  takie  ustępstwa,  jak  gdyby  sa- 
mi byli  zwycięzcami.    Traktat  składa  się  z  wstę- 


pu i  33-ch  artykułów,  z  których  wynotujemy 
kilka,  jako  to:  3-ci,  zawierający  zrzeczenie  sie  na 
wieczne  czasy:  Smoleńska,  Dorohobuża.  Białej. 
Krasnego  ,z  i^azdami",  Bosławla,  Siewierskich 
zamków,  Czemiechowft,  Staroduba,  Nowłiorodka 
Siewierskiego,  Poczepowa,  Małej  Rusi  Zadnie- 
przańskiej  z  Niżynem,  Perejaaławiem,  Batury- 
nem,  Perewołoozną,  miasta  Kijowa  i  na  prawym 
brzegu  Dniepru  tmklawy  Wasilkowskiej  s  horod- 
kami  Trypolem  i  Stajkami,  Zaporota  ,od  Sioiy 
w  wierzch  Dniepru  po  uścle  rzeki  TaŚminy*. 
I  dalej:  ^od  uśoia  rz.  Tańminy  granica  ma  być 
w  wierzch  w  pole  prostą  linią  prowadzona,  Cze- 
heryna  nie  s^mująo.  do  lasu,  który  aię  nazywa 
Czarny,  w  stronie  loh  Cara,  Wiellozeatwa  ma 
należyć".    Artykuł  4-ty  rozostawia  Polsce  Ko* 
żaków  prawego  brzegu  „w  Niemirowie  i  w  Pa- 
wołoci,  i  około  Białej  Cerkwi  mieszkająoych*;. 
7-y  pozostawił  do  późniejszego  porozumienia  kwe- 
styę  o  posiadanie  zrnjnowanyoh  herodów  i  miast 
poniżej   Stajek  nad  Dnieprem  aż   do  Taśmi- 
ny    położonych :    Bzyszczowa,  Trachtymirowa, 
Kaniowa,   Czerkas,    Kryłowa,  Czehrynia  etc., 
a  tymczasem  kazał  pozostawić  je  w  stanie  opn- 
aiczenia  i  niezaludnionej  miny.  Podług  art.  0-go 
król  polski  ma  zachowywać   „we  wszelakich 
swobodach  i  wolnościach  cerkiewnych*  episko- 
pów, archimandrye,    bractwa  .Błahoczestywej 
Grecko-Ruakiej  religii"  i  wszystkich  ludzi  w  tej 
wierze  zostąjącyoh,  ale  Ich  Cars.  WeliczeAstwa 
w  państwach  swoich  Indziom  religii  rzymskiej 
pozwalają  na  .wolne  zażywanie  w  domach  swo- 
ich" czyli  wzbraniają  , swobód  i  wolności*  wy- 
znaniowych, ograniczają  zasadę  tolerancyi  aft  do 
skrytości  serc  i  mieszkań.    Za  tyle  strat  i  upo- 
korzeń uzyskał  G.  w  art.  10,  13,  14  rozerwanie 
pokoju  z  sułtanem  tureckim  i  hanem  krymskim, 
a  zawarcie  ścisłego  sojuszu  pomiędzy  carami 
a  królem  polskim  i  jego  ,koUigatami"  z  warun- 
kiem, że  bez  ich  udziału  pokój  nie  może  być 
zawierany.    Ze  wzmianki  o  żądaniach  cesarza 
rzymskiego,  króla  francuskiego,  kurfistrza  bran- 
denburskiego, rzeczypospolitej  Weneckiej  widać, 
że  dyplomaci  moskiewscy  wymawiali  dla  swego 
rządu  miejsce  zaszczytne  wśród  mocarstw  euro- 
pejskich na  przyszłym   kongresie.  Okupywali 
zaś  ten  zaszczyt  następnemi  zobowiązaniami  art. 
10-go:  w  tymże   1686  „odwracając  siły  bisur- 
mańskie  bana  krymskiego  od  Hosudarstwa  Jego 
Królewskiego  Welicaeństwa",  posłać  wojska  swo- 
je do  Sieczy  i  na  przeprawach  na  Dnieprze, 
gdzie  krymskie  wojska  zwykły  przeprawowaĆ 
się,  zabraniać  im  przejścia;  także  kozakom  doń- 
skim kazaó  na  Czarnem  morzu,  pod  temiż  krym- 
skiemi   jurtami    .przemysł    wojenny  czynić", 
a  w  1687  i  następnych   „mnogiemi  siłami"  na 
sam  Krym  uderzać,  ułatwiając  królowi  walkę 
z  Turkami  i  ordami  białogrodzkiemi.    Art.  6 
opiewa,  że  „Ich  Cars.  Wlstwa  podług  brater- 
skiej swej  ku  W.  Hosudarowi  JK.  Wlstwa  przy- 
jaźni i  miłości,  dla  wiecznego  pokoju,  pewną 
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nmmĄ  odlicsyó  i  Riplitej  oddaó  kazali*.  W  pol- 
Bkia  t«kAeie  Bamnia  ta  nie  jest  wymieniona, 
V  lossyjakim   stoi  liczbami  wypisana  146  000 
nbli  moifciewBldob,   płatna  w  dwóch  ratach, 
I  niaeyi  nA  0-ego  wiemy  o  2  milionach  sło- 
trA  ftądanych  na  zauiąg  wojaka  w  tym  roku 
u  kampanią,  pnes  króla  zamierzoną  (Malluow- 
iki  «tc.  atr.  28-^24).  Mniejsza  o  wyaokośó  8am< 
■y;  l^ła  ons  niewielką  w  porównaniu  z  14 
nilioDami.    wydawanemi   wówczas  na  wojsko 
«  Poltce.  a  nawet  w  porównaniu  z  wartońoią 
gtSTOstw,  jakie  od  króla  otrzymał  sam  G.,  bo  je 
uteowal  na  400  000  złp.  i  tyle  za  nie  wziął, 
t  jenese  jedno  ^^traym^  pasy  sobie.  Skwa- 
pliwoM  w  dogadzania  i  przystosowywaniu  się 
lift  toon  strony  przeciwnej  była  tak  wielka  po 
tdeiue  polakiego  poselstwa,  2e  tekst  polski  trak- 
tatu ttM  aię  dziwacznym  pod  wzgl^em  języka, 
1  ntsto  niezrozumiałym  pod  względem  treści. 
UMzego  i  po  co  taki  Wielkopolanin,  wojewoda 
poiuAski.  wprowadził  do  akta  urzędowego  nie- 
hjnłe  tytuły  dla  swego  króla:  Wielki  Hosadar. 
lego  Królewskie  Wieliozeństwo,  jego  Huańledni- 
ki',  albo  takie  wyrazy,  jak  ^mir  wieczny',  do- 
bowor,  sojuszu  ^obronitelnego  i  nastapatelnego", 
diięgi,  hramota  eto.?    Terminologii  odpowiada 
i  bodowa  zdań,  jak  np.:  „A.  oo  w  przeszłe  przy- 
sente  lata  w  nadzieję  tego  wiecznego  miru 
I  nwojowanyoh  herodów  i  ziem  ustąpione  są 
T  Btronę  J.  K.  Weliozeństwft'.   Hotnaby  przy- 
panczaó.  fte  podczas  rozhoworów  przy  wzajem- 
lie  lyczliwem  usposobieniu  pełnomocników  wy- 
tfonył  się  taki  język  okolicznościowy,  którym 
fo^giwały  się  obie  strony.    Ale  tekst,  zamie- 
ncHmy  w  nnędowem  wydaniu  praw  („Połnojo 
Sobranie  Zakonów"  t.  II,  str.  770  i  nast.)  jest 
aysty  wielko  -  rossyjski  i  stylizacya  jego  jest 
weale  dobra.    Więc  tak  źle  zredagowany  i  po- 
kaleczony był  tylko  tekst  polaki.   U  spółczes- 
ifcb  i  a  kolegów  poselstwa  O.  zarobił  na  wy- 
mty,  które  odeprzeć  usiłował  w  mowie,  wygło- 
snnej  przed  senatem  d.  19  grudnia  1686  («Swa- 
di  DaDejkowioza-Ostrowsklego'  I,  131).  Badzo- 
u  wówczas  o  ratyflkaoyi  traktatu.  Okoliczno- 
id  póiniejsse  acsyaiły  go  jeascie  aoiątliwszym, 
bo  Jan  Ul,   świetnie    rozpocząwszy  kampanię 
)  ująwszy  Wołoszczyznę,  ujrzał  niespodzianie 
ciuury  Tatarów,  których  nie  zatrzymały  ani 
njska  carskie  aa  przeprawach  dnieprowych, 
oi  kozacy  doAscy  .przemysłem*  swoim  na  mo- 
tn  Czamem.   Wśród  płonących  traw  na  stepie, 
uputowany  przez  hordy  krymskie,  poniósł  ci^ż- 
be  straty  w  koniach  i  ludziach.  Przygnębiony 
tą  klęską,  nie  śmiał  odmówió  ratyflkaoyi.  Za- 
fUrt,  ale  przysięgę  umówioną  wykonał.  Przy 
nazgsjącym  się  nierządzie  i  zrywaniu  sejmów 
utnerdienie  stanów  Rzplitej  odwlokło  się  do 
Butępaego  panowania  i  do  jeszcze  smutniej- 
lifefa  ezasów:  dopiero  w  1710  traktat  został 
^(iuny  do  JK^td  Praw'  rasem  z  potwierdse- 
linł  Aagnsta  IL  Ale  polltyeine  i  dziejowe  skut- 
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ki  jego  były  już  w  owym  czasie  wyczerpane, 
zaksięgowane,  sprowadzone  do  wielce  korzystne- 
go bilaasa  —  dla  państwa  Moskiewskiego.  Gdy 
Wasil  Wasilewicz  Golicyn,  prowadząo  dwukrot- 
nie (1687,  1689)  , mnogie'  wojska  na  Krym, 
nie  potrafił  osiągnąó  powodzenia  wojennego, 
usunął  go  razem  z  carówną  Zofią  Piotr  Wielki 
i  skierował  swoje  orężne  wysilenia  na  twierdzę 
tareoką  Azow,  którą  też  zdobył  w  1696  roku, 
a  następnie  podrółując  po  Europie,  występował 
jako  gorliwy  osłonek  Ligi  Chrześciańskiej  w  Hol- 
landyi  i  Wiedniu  (por.  Briiokner  „Peter  d. 
Groase",  1880);  poseł  jego,  dyak  Woznicyn,  za- 
siadł na  kongresie  Karłowickim  (1699)  obok  po- 
słów cesarskich,  polskiego,  weneckiego  i  angiel- 
skiego do  układów  i  Turkami.  Tak  więc  oprócz 
utrwalenia  rozległych  terrytoryalnych  nabytków, 
„wieczny  pokój"  1686  roku  wprowadził  władz- 
cę  państwa  Moskiewskiego  w  obcowanie  s  mo- 
carstwami Europy  Zachodniej.  ^ 

Orsywaoss  Columha  palmubus  fv.  Palmubus 
tt>rquału9)  naleAy  do  rodziny  Gołębiowatych; 
(ob.  Gołąb  i  fig.  98,  Gołębie  3).  Szaro-nie- 
bieski  z  szaro-czerwoną  głową  i  piersią;  na  szyi 
połysk  metaliczny  i  białe  plamy.  Żyje  w  lasach, 
gnieździ  się  na  gałęziach.  Zamieszkuje  całą 
Europę  i  Azyę  do  gór  Himalajskich.     ^-  ^- 

Grzywda  (Hrywda),  prawy  dopływ  Szczary 
(lewego  dopływu  Niemna),  około  100  wiorst 
długi.  "W-  J- 

Or&ywna  w  numizmatyce,  po  łacinie :  Marca, 
po  francusku:  U  Mare,  po  niemiecku:  die  Mark, 
je^t  obecnie  wagą,  do  kruszców  szlachetnych 
używaną,  mniej-więcej  półfuntową,  ale  w  naj- 
dawniejszym okresie  dziejów  Polski  i  Rusi  ozna- 
czała też  wiązkę  skórek  wiewiórczych,  popieli- 
cowych, wilczych,  lisich,  gronostajowych,  sobo- 
lowych, łub,  nąjczęściej,  kanich.  Wyraz  G.  wy- 
prowadaaao  dawniej  od  niemieckiego  wyrazu: 
„Griff,  domyślając  się,  że  to  była  taka  ilośó 
skórek,  jaka  się  da  ująÓ  dłonią.  D7.iś  mamy 
prawdopodobniejsze  wywody:  1)  prof.  Maryana 
Sokołowskiego  od  słowiańskiego  wyrazu  «Grzy- 
wa'  w  tem  przypuszezeniu,  że  z  Q*y  kun  mo- 
żna było  uszyć  kołnierz  lub  inne  podobne  do 
grzywy  okrycie  na  plecy  („Bizantyjska  i  ruska 
óredniow.  kultura',  w  Przegl.  Pols.  1888,  nr. 
262,  str.  103)  i  2)  prof.  Antoniego  Małeckiego 
od  starolttdyjskiego  wyrazu:  „6riva",  oznaczają- 
cego—kark. Pochodny  od  niego  wyraz  w  zdro- 
bniałej formie,  dtminułivum,  G.  może  oznaczać 
naszyjnik  ze  srebra,  albo  z  innego  kruszcu  wy- 
równywanego z  wartością  srebra  przez  propor- 
oyonalne  powiększenie,  lub  zmniejszenie  wagi 
(„Z  przeszłości  dziejowej;  pisma  pomniejsze"  Kra- 
ków 1897,  t.  II).  Jakby  na  stwierdzenie  te- 
go lingwistycznego  słoworodu  znajdujemy  u  Ne- 
stora pod  rokiem  1015  cenną  wiadomość,  że 
książę  Borys  zawiesił  „wielką  grzywnę  złota" 
na  szyi  swejjo  ulubieńca  Jerzego  Węgrzyna.  Po- 
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mniki  z&6  prawa  tak  na  Rusi,  jak  w  Polsce 
WBpominąją  nieras  o  graywnaoh  kaa  pizy  osna 
ozanfn  kar  sądowyoh  I  prsy  pol)on0  danin.  Do 
kument  Idziego  dla  Tyńoa  wymienia  4  asperioli, 
papie£  Innocenty  U  w  r.  1136  mówi  o  dzieaie- 
oinaoh  ze  skór  vulpinarum    et  mariurinarum. 
Jednoozeńaie  ustawa  ksiooia  Swiatosława  i  roka 
1137  oblicza  daniny  kodoielne  na  .sorocskf' — to 
znaczy  po  40  skór,  podobnie  jak  XVI  i  XVII 
w.    carowie  posyłali  ii»  darze  królom,  hetma 
nom,  Btarszyźnie  kozackiej  po  jednym  albo  po 
kilka  .Soroków"  (czterdziestek)  sobolf.  Ale  dro- 
gą handlu,  a  caasem  łupu  wojennego,  wohodsiły 
do  krajów  słowiańskich   pieniądze  kruszcowe: 
od  wschodu  dirgemy  Abassydów,  od  południa 
miliarezye  i  pół-miliarezye  Mzaatyjskie,  od  za- 
chodu denary  Doresztadzkie  Karola  t7-go  i  t.  p. 
Zaczęło  się  więc  nstosnnkowywanle  kmszoowyoh 
naszyjników,  obręczy  i  monet  z  pewną  ilością 
skórek,  która  otrzymywała  także  nazwę  Q-y, 
gdy  się  znalazła  wartoóó  równoważna  pomiędzy 
futrem  a  kruszcem.   W  sądownictwie  polskiem 
odbija  się  wyrainie  z  biegiem  czasu  przyrost 
kruszcowego  zasobu  i  postępowy  upadek  warto- 
ści skór.    Tak  G.  denarowa  w  XIU  w.  ceni  się 
na  równi  z  8 -ma  Q-mi    kun  lub  wiewiórek, 
a  później  ai  do  XV  włącznie  z  5-n  takiemiż 
G-amt  1  kara  największa  «niemiłoiciwa*,  Sep- 
tuaginća  czyli  „siedemnadziesta'  bywała  opłaca- 
na 14-tu  G  ami  denarowemi  (14X&=70).  Na 
Rusi  od  początku  Xin  w.  jest  ustalony  stosunek 
1  do  4-ch  w  traktacie  księcia  Hścisława  z  Ry- 
gą i  Ootlandem  1530  i  w  Buskiej  Prawdzie. 
Pomiędzy  uczonymi  rossyjskiemi  wielu  jednakże 
nie  uznaje  G-y  skórkowej,  mianowicie:  Pogodin, 
Kązanskij,  Awenarius,  Mrocz ek-Drozdowskij,  Pro- 
zorowslpj,  chociaż  ostatni  w  artykule  ,Nogata' 
(Enc.  Słowar  Brookhaus-Efrona,  t.  41.  str.  82) 
przytacza  cały  cennik  względnej  wartości  kun, 
mordek  i  łebków.    Na  XI  zjeidzie  archeologicz- 
nym, odbytym  w  Kijowie  w  r.  1899,  Aleksy 
Czerepnin  traktował  tę  kwestyę  jako  niezała- 
twioną,  a  sam  zajmował  się  określeniem  O-y 
kijowskiej  kruszcowej .    Zdaniem  j ego  daw- 
niejsza ważyła  81  — 34  zołotników  i  wyrówny- 
wała 50  dirgemom  z  VIII  lub  IX  wieku;  póź- 
niejsza ważyła  35—89  eołotników  i  odpowiada- 
ła bizantyjskim  milliarezyom.    Dla  braku  zaś 
monety  zdawkowej  odrąbywano  po  kawałku  tych 
dużych  monet;  takie  cząstki  odrąbane  znajdują 
się  często  w  wykopaliskach.    Czy  nie  jest  atoli 
widocznem  spółistnienie  systematu  skórkowego, 
jeśli  nie  ulega  wątpliwości,  że  6.  kijowska  dzie- 
liła się  na  12  ..nogat*  (po  estońsku  „Nahat" 
znaczy  ftitro),  na  25  kun,  na  50  rezan.  zaś  I  re- 
zan=:12  wiewiórkom  zimowym  („bieły'')  =  24 
wiewiórkom  letnim  („większy")?   PrzymÓwił  się 
do  tego  referatu  S.  P.  Plsarew.  donosząc,  te 
w  m.  Smoleńsku  wykopano  skarb,  w  którym 
obok  groszy  praskich  znalazły  się  nanizane  na 
patyczkach  płatki  skórkowe  (,jarłyczki").  W.  Wit- 


'yg  (-O  pierwotnej  G-ie  menniczej  w  Polsce'] 
rozwinął  teoryę,  że  już  przed  wprowadzeniem 
chrześoiaństwa  istniała  G.  metalowa  wagi  31.17 
grammów,  a  z  niej  wybijano  200  monet  typn 
doresztadzkiego;  ale  Mieszko  I  powiększył  ją  do 
155.85  .gr.  z  podziałem  na  100  denarów  (Izwie- 
Btija  XI  Arehieołogiczeskago  Sjezda  w  Kijewie 
1890.  str.  82—84).    Ostatnie  kn  końcowi  Wie- 
ków Średnich  skórki  postradały  wartość  obieg:o- 
wą,  i  w  krajach  słowiańskich  tak  samo.  jak 
w    Europie  Zachodniej,    krąży    tylko  moneta 
kruB^oowaf  w  mennicach  wybijana,  a  wartońó 
czyli  raczej  wagę  każdej  monety  obliosa  się  we- 
dle ilości  sztuk,  bitych  z  Q-y  menniczej. 
Nie  łatwo  przychodzi  to  obliczenie,  ponieważ 
sama  G.  mennicza  nie  jest  jednakową  w  róż- 
nych krajach  i  miastach.   Tak,  we  Fraaoyi  pa- 
nowała O.  tnroneńska.  wagi  245  grammów,  z  ktA- 
rej  wybijano  liwry  turoneńskie  (liyre  toumois), 
zwane  też  frankami  (franca).    Zeby  daÓ  wyo- 
brażenie o  ile  zmieniała  się  z  biegiem  czasu 
wartośó  jej,  przytaczamy  wyciąg  z  tabeli,  opra- 
cowanej przez  G.  d'Avenel  w  tomie  I-ym,  str. 
481   .Histoire  óconomique  de  la  propriótó  etc. 
1200—  1800"  (Paryż  1895). 


Valenr  moyenne  Aa  Unn  d*&rgent  fin  on  liTres-mon- 
naie  et  de  la  lim  Toumois  en  francs. 


Prix   moyen  du 
Marc  d  *  argent 

Yalenr  d'une  livre  Toamoi« 

Dates 

en  franca 

(245  gramiłies)  en 

en  grammes 

liyres 

d'argeiit 

actnels 

1200-1225 

21iTre8  lOsols ... 

98.00 .... 

21.77 

1801— i3ao 

4   ,.  — 

60.00 .... 

13.40 

1390—1410 

7           4  ... 

34.00  .... 

7.68 

1488—1511 

H         18  ,.  ... 

21.00 ... 

4.64 

1541—1560 

16  .,  - 

15.00.... 

S.34 

1580-1601 

21  ,.     -  ... 

11.50.... 

2.57 

IB7fi-I700 

m  „     14   „  ... 

«.6« .... 

1.48 

1701-1725 

44  „     12   „  ... 

5.49 .... 

1.22 

1759—1771 

60  .,  — 

4.05 .... 

O.fłO 

1772-1790 

57           6   .,  ... 

4.27  .... 

0.95 

Mnożąc  jakąkolwiek  liczbę  z  ostatniej  kolumny 
przez  odpowiednią  z  drugiej,  dowiemy  się,  że 
G.  turoneńska  ważyła  zawsze  prawie  tyle,  co 
54  franki  dzisiejsze.    Ścisłości  matematycznej 
osiągaąó  niepodobna,  ponieważ  monety  dawne 
i  wszelkie  ciężarki  metalowe  uległy  zmni^szeniu 
wagi  1  rozkładowi  ohemicznemn,  leżąc  w  ziemi, 
skąd  je  wykopywano.    W  Hollandyi  tak  zw. 
Troy-Mark  ważyła  24fi.0839  grm,    W  Niem- 
czech używane  były  G-y  wiedeńskie  (280.668 
gr.),  striuburskie,  frankfurckie,  brunświokie;  ale 
najpowszechniejszą  wiarę  i  powagę  zyskała  G. 
kolońska    (Kolnische  Mark),  od  r.  1042  ce- 
chowana pewnym  znakiem  czyli  pewną  .mar- 
ką'—  i  stąd  powstała  jej  nazwa,  tak  łacińska, 
,  ak  niemiecka.    Miała  ona  zuaczenie  wagi  nor- 
malnej w  Związku  Celnym  Niemieckim  do  roku 
1857  i  w  Austryi  do  1858  r.    Dzieliła  się  na  8 
uncyj,  1  uncya=2  łutom,  1  łut=4  QuentcheD 
po  4  fenigi,  a  zatem  zawierała  250  Sechzełm- 
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wi;ot  śi  2  Heller  po  128  Richtpfennige  =  4020 
ifi='4a52  £scliea  =  65  536  Bichtpfeanige.  Hol- 
Jeaderskieh  zaś  a?ów  liczyła  więcej:  4864. 
W  lódBLjetL  miastach  i  krajach  waga  jej  zmie- 
ińla  flifi  niecct  w  PinAieoh,  HannowerEe,  Wtlr- 
teatifirgii  233.85&&  gr.,  w  Hamburgu  i  Bremie 
253=80489  gr.,  w  Bawaryi  233.950  gr.,  w  Au- 
EtTft  233.890  csyli  7«  ^'7  wiedeńskiej,  model 
nś  I  T.  17Q&,  pnecbowywany  w  samej  Kolonii, 
4^0  wafQ  23fi.81&8  grammów,  a  waga  ta  musi 
iji  nraana  la  ^pową  i  normalną  dla  G>y  ko- 
kśatiej,  iLrAl  czeski,  Władysław  II,  bił  słynne 
iirqe  giosie  (oh.)  praskie  czyli  szerokie  z  Q-y 
inddej,  kUn  w«AyJa  260.233  grammów. 
KwiaoMn  Wielki  w  Felsoe  wprowadził  G-«  kra- 
kri^gk^  o  mniejszą  od  praskiej,  zmniejszając 
«dpQwied]]lo  i  liczbę  wybijanych  groszy  z  60  do 
48.  Wedłng  obliczeń  prof.  PiekoBtńskiego  G. 
Ii^ffwaka  waiyła  197.68,  według  dr.  A.  Lep- 
mgo  205  Vx  osyli  przeciętnie  w  cyfrze  zaokrą- 
doDej  200  grammów  (200  :  260=48  :  60=4  :  6). 

>coie  znajdują  się  w  Kjrakowie  w  posiadaniu 
.  'ja  Kansta,  naczelnika  urzędu  menniczego, 
^^eteriu:  1)  fnnta  czyli  dwóch  G-wieu  krakow- 
dA^  U  początku  XV  w.,  ważący  391.425  grm., 


7.   Powierzchnia  gOma  ciężarku  funta  czyli 
i  grzywien  krakowskich.   Na  niej  aą  'wyżłobione 
herb  m.  Krakowa  i  orzeł  w  profilu  (i/i). 


Fig.  6.   Tenże  ciężarek,  widziany  z  boku. 


*  ;ny  dodaniu  &7o  na  zużycie —prawdopodobnie 
<1  '.M6  grm.  (Fig.  7  i  8)  i  2)  ćwierci  G-y  kra- 
kmkiej  czyli   wiardunkn  wagi    51.146  grm., 


także  z  XV  w.  (Fig.  9);  oraz  w  posiadaniu 
Władysława  Bartynowskiego  3)  jednej  całkowitej 
G-y  krakowskiej  z  r.  1686,  pochodzącej  z  Gdań- 


Fig.  9.  Grzywna  krakowska,  widziana  z  boku, 
z  góry  i  z  dołu,  z  końca  XV  wieku  (Vi)* 


Fig.  10.   Grzywna  krakowska,  wyrobiona 
w  Gdańsku  w  XVn  wieku 
(a  na  skalę  Vi  i  &  na  skalę  Vi)* 

ska  i  ważącej  197.314  grm.  (Fig.  10).  Napis 
na  niej:  „1  MR:  GRA:  1636"  znaczy:  .Jedna 
Grzywna  Krakowska  1636";  monogram  zać  C.  S. 
jest  inicyałem  imienia  i  nazwiska  Chryatyana 
Schirmera,  gwardąjna  mennicy  gdańskiej.  Bliż- 
sze wyjaśnienia  w  tej  materyi  znaleźć  można 
w  rozprawie  Leonarda  Lepszego  p.  t.  „Grzyw- 
na Polska"  („Wiadomości  Numizmatyczne  -  Ar- 
cheologiczne" 1880,  n-ry  1  i  2);  w  dziele  Fran- 
ciszka Piekoslńskiego  ,0  monecie  i  stopie 
menniczej  w  Polsce  w  XIV  i  XV  w."  (Kraków 
1878);  w  powołanej  rozprawie  Antoniego  Ma- 
łeckiego i  w  artykułach  P.  V.  Winklera:  „Bieł- 
ki*,  ,Kuna"  (w  Enc*  Słowar  Brockhausa-Efro- 
na,  Petersburg  1891,  1896).  Ob.  także  artyku- 
ły Gncyklopedyi :  Grosz,  Marka,  Mennica, 
Talar,  Złoty.  "^-^ 

\f prawie  polakiem  wyrazy  grzywna,  grzyw- 
n y  stały  się  synonimem  kary  pieniężnej 
przez  sąd  wymierzanej,  a  nadto  są  jednostką  tej 
kary.  Dziś  jeszcze  nasi  prawnicy  używają  słów 
powyższych,  rozumie  się,  tylko  w  znaczeniu  sym- 
boln.  Z  jakiej  przyczyny  powstał  ów  termin 
jurydyczny,  trudno  oznaczyć.  Najprawdopodub- 
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niej  dlatego,  że  grzywna,  b^di  j  ako  waga, 
bądi  li  o  z  al  na,  służyła  za  podstawę  do  okre- 
ślenia wartości  szlachetnych  kruszców  i  monet. 
Prawodawca  więc  polski,  wymierząiąo  nąjczędciej 
nawiązkę  (ob.)  lub  okap  (ob.)  sa  występki, 
uznał  za  właściwe  wydzielali  je  w  grzywnach, 
jako  względnie  stałym  stosunku  pieniężnym. 
W  praktyce  życiowej  jednak  zasadnicza  podsta- 
wa wagi  czystego  metalu  w  ciągu  stuleci  zmie- 
niała i  zmieniać  musiała  swój  pierwotny  cha- 
rakter, szczegiłlaiej  odnośnie  do  waluty  obiego- 
wej, jak  widzimy  z  artykułu  o  G-ch  w  niniej- 
szej Encyklopedyi  pomieszczonego.  Stało  się 
faktem,  że  już  za  Piastów  grzywna  karna, 
czyli  sądowa,  była  pię<S  razy  mniejssą  od  li- 
czalnej,  czyli  monetarnej.  I.  Lelewel  (^począt- 
ki  prawod.  pol. " )  objaśnia  rzecz  całą  upodlę-, 
niem  monety.  Gdy  ustawa  lub  wyrok  w  dawnej 
Polsce  zasądza  kogoś  na  zapłatę  .pietnadzie- 
siąt"  (t.  j.  piętnaście)  grzywien,  trzeba  rozu- 
mieć, że  nawiązka  lub  okap  równa  się  trzem 
grzywnom  pieniężnym,  dalej  „sześónadzieBiąt" 
(sześónaście)=:3'/u;  „siedmnadziesiąt'— 3'/^;  50= 
10  grz.  Natomiast  małe  kary,  jak  6  grzywien 
Bądowyołi,  odpowiadają  '/,,  pięó  grz.  8ąd.=  '/5 
grz.  liczalnej .  Wedle  bowiem  Lelewela  nasi 
średniowieczni  prawnicy  nie  lubią,  czy  też  nie 
chcą,  wyrażać  swych  postanowień  w  ułamko- 
wych cyfrach.  Małecki  i  Wittyg  twierdzą,  że 
przed  XI  stuleciem  grzywna  w  charakterze  wa- 
gi była  pięć  razy  Iżejazą  od  późniejszej.  Pie- 
kosiński  nie  podziela  zdania  cytowanych  autorów. 
Tak,  czy  inaczej,  w  ozasach  od  XI  stulecia  ów 
stosunek  5:1,  czyli  pięć  razy  większy  między 
jednostką  ciężaru  czyli  G-ą  właściwą  a  jednost- 
ką kary  pieniężnej  albo  G,  sądową,  utrwalił 
się.  Odróżniano  też,  podobnie  jak  dziś,  bardziej 
dotkliwe,  inaczej  G-y  ciężkie,  od  drobnych.  ^-  °- 

(hia...  Chl0...  i  Ghli...  —  wyrazów  zaczynają- 
cych się  od  tyoh  trzech  zgłosek,  a  tn  nieza- 
mieszczonych,  szukaó  należy  pod  zgłoskami 
Gwa...  Gwe...  Gwi... 

Ghiadagnini,  nazwisko  rodziny  włoskiej,  któ- 
ra w  XVII  i  XVIII  w.  wydała  kilku  sławnych 
fabrykantów  skrzypiec,  a  głównie  Lorenza  G., 
(ucznia  StradivariuBa).  który  między  1695—1740 
wyrabiał  wyborne  skrzypce  w  Medyolanie.  Je- 
go syn,  GioYanni  Battisia,  prowadził  fabrykę 
ojca  do  1785,  a  później  synowie  tego  ostatnie- 
go, Gaetano  i  Giuseppe.  ^ 

(łnadalajara.  prowincya  hiszpańska  w  pół- 
uoono-wsohodniej  części  dzielnicy  Nowej  Kastylii, 
graniczy  z  pruwiucyami  Seria  (od  płn.),  Sara- 
gossa  (od  płn.-wsoh.),  Teruel  (od  wsch.),  Cuenoa 
(od  pd.),  Madryt  (od  zaoh.),  Segovia  (od  płn.- 
zach.);  obszar  jej  wynosi  12  113  kim.  □,  za- 
ludnienie 199  290  m-ców  (31  grudnia  1897), 
gęstość:  16  m-ców  na  1  kim.  G.  Na  północy  znaj- 
dują się  tam  góry,  zaliczane  do  Kastylskich; 
znaczniejsze  ich  szczyty:  la  Cebollera  (2126  m.). 


Pico  Ocejon  (1069  m.),  na  wscb.  sań  nitaie  o 
poprzednich  góry  Parameras  de  Molina  i  Siet 
ra  de  Albarracin.  Zrasza  G-ę  Tajo  (Tag)  w  ewyii 
górnym  biega  wraz  z  dopływami:  prawym  Ja 
rama  i  lewym  Ouadiela.  Gleba  dośó  żyzna 
zwłaszcza  w  części  poładm*owej  (Aloarria);  drso- 
wostan  ubogi.  Źródła  mineralne  (Trillo,  Saoe 
den);  rada  żelazna  (Setiles),  ołowiana,  zawiera 
jąoa  srebro  (Hiendelaencina),  miedziana  (Pardos) 
węgiel,  sól;  sboże,  konopie,  nieco  wina  i  oliwj, 
wiele  bydła.  Przemysł  nieznaczny  (tkactwo 
i  wyrób  szkła). 

ft.,  0ówae  miasto  prowinoyi  G.,  641  m.  n. 
p.  m.,  na  lewym  brzegu  rs.  Henares  (lewego  do- 
pływu rz.  Jarama,  systemat  rz.  Tajo),  przy  dro- 
dze żelaznej  Madryt-Zaragoza;  pałac  książąt  de 
rinfantado  w  stylu  gotyeko-arabskim,  rzekomo 
rzymskie  wodociągi,  akademia  inżynierska  z  bi- 
blioteką i  muzeum,  promenada;  wyrób  flaneli 
i  sSerge'  (materya  wełniana).  Około  12000 
m-ców.  ■w-'- 

Ouadalftjara,  główne  miasto  maksykańskiego 
stanu  Jalisco,  pod  2lV  sz.  pn.  (1 156  m.  n.  p. 
m.)  w  pobliżu  Rio -Grandę  de  Santi^o;  zbiega- 
ją się  tu  koleje  żelazne  idące  od  Ameca  i  Te- 
ąuila  du  Meksyku.  Kilkanaście  placów  za- 
drzewionych, ogrody,  wodotryski,  prostokąt- 
nie krzyżujące  się  ulice,  akwedukt  12  kim. 
długi,  domy  przeważnie  jednopiętrowe,  katedra 
gotycka,  pałac  rządu  doryoki;  barwny,  hojnie 
wyzłocony  kościół  San  Jose,  uniwersytet,  seml- 
naryum  duchowne,  teatr,  amfiteatr  do  walbi  z  by- 
kami Siedziba  gubernatora  stanu,  biskupa,  oko- 
ło 84000  m-oów  (1895);  wyroby  żelazne,  szkla- 
ne, gliniane,  wełniane,  papier. 

OuadalaTlar  (Wadial  Abiad=:=biały  strumień, 
stfurożytny  Turis),  czyli  Turia,  rzeka  w  Hiszpanii 
wschodniej.  G.  tryska  z  gór  Serrania  de  Cnenoą, 
z  góry  Muela  de  San  Juan  (1610  m.),  owego 
węzła  hydrograficznego,  skąd  spływają  także  Ta- 
jo, Gabriel  i  Jacar;  płynie  na  ws.,  przyjąwszy 
zai  pod  miastem  Teruel  z  lewej  strony  dopływ 
Alfambra,  zwraoa  się  kn  połndaia,  toruje  sobie 
drogę  przez  górskie  tarasy  Walencyi  (wyłom  Chu- 
lilla),  zrasza  równinę  Lirii  i  swemi  kanałami 
huertę  (ob.)  Walencyi;  wpada  do  m.  Śródziemne- 
go Uściem  zapiaezczonem  pod  Grao,  o  2  kim. 
poniżej  miasta  Walencyi.  Około  800  kim.  dłu- 
gości. ^- 

Onadalcaaar  (Ge la,  Gera),  największa  z  an- 
gielskich wysp  Salomona,  na  oceanie  Wielkim, 
pomiędzy  9*18'— 9*59'  sz.  płd.;  przechodzi  przez 
nią  160"  dł.  ws.  Gr.;  obszar  jej  wynosi  6  500 
■  kim.  □;  G.  jest  to  wyspa  górzysta,  poczęści 
przynajmiej  pochodzenia  wulkanicznego  (szczyt 
Lammas  2  440  m.);  port  De  la  Cruz  na  wybrzeża 
pólnocnem.  ' '  '' 

(huid^oasar,  miasto  w  stanie  meksykańskim 
San  Luis  Potosi,  1  650  m.  n.  p.  m.;  liczne  ko* 
palnie  rtęci;    13  850  m-ców  (1880). 
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OnadaUcwiwir,  rsefca  półwyspu  Pirenejskie- 
gi,  tknpiająca  ajsinę  Andaltizyl;  naawa  jej,  od 
aaUkiego:  nad  el  kebir,  osnaosa  „wielką  rze- 
k«*.  0.  tiene  pocsątek  na  północnym  stoku  gór 
Granidzkich,  na  wysokości  480  m.,  płynie  s  po> 
eiąikn  na  północo-wschód  śród  gór,  następnie, 
ntnymany  przez  odnogę  gór  Sierra  de  Segura, 
iwnea  się  na  południo-zachód,  łączy  się  z  nad- 
]iłjinjącą  od  lewego  brzegu  rzeką  Onadiana 
Ueiior.  która  tak  co  do  długości  jak  i  obfitości 
TAd  powinna  być  właściwie  uważana  za  rzekę 
^wną.   Po  połączeniu  się  z  tą  rzeką,  a  jesz- 
oe  bardziej  po  połączeniu  się  i  nadpływającym 
fld  prawego   brzegu  Ouadalimarem,  O.  traci 
pnezroczystośó  swycłi  wód.    Zaraz  poniiej  Oua- 
dsUmani   pnyjmuje    z  lewej  Guadalballon 
ilbo  Jaen;    pod    Andujar  poziom  rzeki  wy- 
Hri  200  m.,   G.  wchodzi  na  nizinę.    Pod  Kor- 
Awą  wysokość  poziomu  wody  jni  nie  o  wiele 
pneaosi  100  m.    Przez  suchą,  gorącą  nizinę 
iodaloiyi  G.  płynie  biegiem  wężykowatym;  do- 
fijny,  jakie  tu  otrzymuje,  są  ubogie  w  wodę, 
iiawetniekiedy  zupełnie  jej  pozbawione.  Wyjątek 
AMtwi  tutąj  lewy  dopływ  Jenil  (Genil),  który 
piiTDOBi  obfite  wody  ze  śniegów  Sierra  Nevady. 
Jd  nieco  powytej  Sewilli,  odległej  o  112  km. 
od  sorza,  na  Gnadalkwi wirze  dają  się  ozuó  przy- 
1^  oceaniczne  i  staje  on  się  dostępnym  dla 
pinwców.    W  odległości  60  km.,  od  uśeia  G. 
diiell  się  na  trzy  odnogi,  które  następnie  łączą 
sitłBobą,  obejmując  dwie  wyspy  Mayor  i  Me- 
Bor  (większa  i  mniejsza) ;  wyspy  te  rozpoczyna- 
ją nśeiowy  obszar  błotnisty  Las  Marismas 
iHnemmy),  (^aniozony  od  morza  diunami;  tu 
paą  flię  stada  byków  praeznaczonych  do  krwa- 
irycttwalk  na  arenach  Hiszpanii.  Uście  G-u  do  Oc. 
AtUot.  lefty  pod  Saniucar  de  Barrameda,  na  półn.- 
uebód  od  Kadyksu.    Dłngośó  G-u  wynosi  500 
kiL  (od  iródeł  Guadyana  Menor  560  km.),  ob- 
nar  dorzecza  56000  km.  □.    G.  różni  się  znacz- 
lie  od  wszystkich  rzek  półwyspu  Pireuejskiego 
I  wyjątkiem  Ebro;    mianowicie  płynie   w  sze- 
rokiej dolinie  (zapadnięcie),  stanowiącej  nizinę, 
M  pfid  powolny;  gdy,  przeciwnie,  inne  rzeki  pół- 
«j>pa  płyną    w  dolinach  wązkich,  są  wyży- 
nwemi  i  posiadają  prądowiny  i  porohy  utru- 
tóające  żeglugę.  ^-  ^■ 

Oudairaina  (Sierra  de),  uajwschodniejszy 
buł  borstowyoh  gór  Kaatylskich  w  Hiszpanii, 
>Qdi}  wyżynami  Starej  i  Nowej  Kastylii,  a  mia- 
Hwiele  na  granicy  prowinoyi  Segovia  i  Madryt; 
Sńj  Q.  ciągną  się  z  północo-wschodu  na  połu- 
<taio-iaeIiód;  na  wschodzie  wznoszą  się  ze  skiby 
^Ttovej  tryaau,  będąoej  dalszym  ciągiem  gór 
Psaneras  de  Melina;  na  krańcu  wschodnim  wy- 
■i^fają  waratwy  paleozoiozne,  zresztą  G.  złożo- 
u  jest  ze  skał  krystalicznych,  a  zwłaszcza 
1  paaitów  i  gneisów,  które  zawierają  tu  galenę 
>inbną  w  srebro  (Hiendelaencina).  Zbocze  pół- 
Mse  jest  krótkie,  pęłudniowe  zaś  dłuższe 
i*droł]vte.  G.  we  wschodniej  części  składa  się 
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z  dwu  grzbietów  równoległych,  między  któremi 
znajdnje  się  podłużna  dolina  rzeki  Lozoya  (le- 
wego dopływu  rz.  Jarama,  systematu  rz.  Tajo); 
oba  grzbiety  łączą  się  w  środkowym  węźle  gór- 
skim (szczyt  Pico  de  Peńalara — 2  405  m. — naj- 
wyższy). Ku  zachodowi  ciągnie  się  grzbiet  po- 
jedyńozy  (przejście  G.  1  627),  znany  w  dalszym 
ciągu  pod  nazwą  Sierra  de  Malagon.  G.  po- 
częóci  porosła  sośniną,  zaśnieżona  od  listopada 
do  marca;  zasobna  w  wodę,  zasila  nią  przez  do- 
pływy rzeki  Duero  i  Tajo.  Koleje  żelazne  Ma- 
dryt -  Segovia  i  Madryt  -  Avila  przechodzą  przez 
G-ę.  Na  wschodzie,  u  stóp  Pico  de  la  Cebol- 
lera  (2  126  m.),  znajduje  się  słynny  wąwóz  So- 
mosierra, na  drodze  z  Arandy  do  Madrytu,  wi- 
downia nieustraszonego  męstwa  jazdy  polskiej 
30  listopada  1808  r.  "W-J- 

Guadelapa,  wyspa  w  Ameryce  Środkowej, 
największa  z  Małych  Antyllów  (1  600  km.  □), 
należąca  do  Francuzów.  Składa  się  z  dwóch 
części:  zachodniej,  większej  (B  as s e  Terre), 
i  wschodniej,  mniejszej  (Grandę  Terre),  roz- 
dzielonych wązką  (do  60  m.)  cieśniną  (la  Rivió' 
re  Salóe).  Basse  Terre  wbrew  swej  nazwie  , 
jest  wysoka,  górzysta,  wulkaniczna  (czynny  wul- 
kan Grandę  Soufrióre  1  677  m.);  posiada  lasy 
i  obfite  nawodnienie.  Grandę  Terre  jest  nizka 
(tylko  40  m.),  składa  się  ze  wzgórzy  wapien- 
nych i  piaskowcowych,  pozbawionych  wody. 
Głównem  zajęciem  mieszkańców  jest  uprawa  trzci- 
ny cukrowej,  która  upadła  była  po  zalesieniu  nie- 
wolnictwa, ale  następnie  wzniosła  się  po  wprowa- 
dzeniu chińskich  kulis.  Prócz  tego  uprawiają  tu 
kawę,  kakao,  wanilię,  wonne  korzenie,  maniok, 
banany,  ryż  i  kukurydzę,  bawełnę  i  tytoń.  G. 
wraz  z  drobnemi  wyspami  sąsiedniemi:  Dósi  ra- 
de, Les  Saintes,  Petlte  Terre,  Marie 
Galante,  Saint  Barthólemy,  oraz  częścią 
Saint  Martin,  tworzy  gubernatorstwo,  obejmu- 
jące 1  870  km.  □  i  166000  m-oów.  '^.N. 

Onadelupe.  l)  wyspa  na  ocecnie  Wielkim, 
pod  29"  sz.  pn.,  o  250  kim.  odległa  od  pół- 
wyspu Kalifornii  (Niższej— Meksyk),  30  kim.  dłu- 
ga, niezamieszkana.  —  2)  G.-River,  lewy  dopływ 
rz.  Sant  Antonio,  spływający  do  zatoki  Meksy- 
kańskiej  z  północno -amerykańskiego  stanu  Texa8, 
dłuższy  od  rzeki  głównej  (około  500  kim.).  —  8) 
G.  (Sierra  de),  góry  w  prowinoyi  Caceres,  dzielni- 
cy hiszpańskiej  fistremadura,  na  dziale  wód  rzek 
Tajo  i  Guadiana,  które  zasila  dopływami;  szczyt 
Cabeza  del  Moro  (1558  m.).  U  południowych 
stóp  gór  G.  znąjduje  się  4)  G.,  miasto  z  kla- 
sztorem Hieronimitów;  czczony  obraz  N.  Maryi 
Panny. 

Guadet  Marguerite  Elie,  polityk  fran- 
cuski, deputowany  w  Zgromadzeniu  Prawodaw- 
ezem  i  w  Konwencyi  narodowej  (*  w  Saint- 
Śmilion  20  lipca  1758— t  w  Bordeaux  17  czerw- 
ca 1794  r.).  Był  synem  urzędnika  miejskiego, 
W  r.  1789  cieszył  się  już  sławą  znakomitego 
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adwokata.  Wybrano  go  na  deputowanego  departa- 
meatu  Oiroudy  16  lipca  1790,  na  przewodniczą- 
cego zaś  sądn  kryminalnego  w  d.  26  marca 
1791.  Należał  do  świetnego  grona  posłów,  wy- 
słanych przez  wymieniony  departament  do  Zgro- 
madzenia Prawodawczego.  Wnosił  w  niem  i  po- 
pierał rozliczne  środki  przeciw  emigrantom,  bra- 
tu królewskiemu  i  księżom,  niecbcącym  uznać  kon- 
Btytacyi.  Przemawiał  za  wojną  domową  z  więk- 
szym od  innych  zapałem:  „Wyznaczmy  z  góry 
miejsce  dla  zdrajców,  a  miejscem  tern  niech 
będzie  rusztowanie".  Uderzał  w  swych  mowach 
gwałtownie  na  ministrów  Ludwika  XVI  i  przy- 
czynił się  wielce  do  narzucenia  królowi  ministe- 
rynm  z  d.  15  marca  1792  roku.  Przypuszczał, 
ie  zapewni  narodowi  wierność  króla,  zmuszając 
go  do  wzięcia  za  spowiednika  księdza  patryoty 
(3  kwietnia),  odbierając  bratu  królewskiemu  mi- 
lion pensyi  (16  maja),  skazując  opornych  księży 
(29  maja)  na  deportacyę,  rozwiązując  gwardyę 
królewską  (30  maja)  i  stwarzając  obóz  skonfe- 
derowanych  (4  czerwca).  Pomimo  to  wszystko 
i  pomimo  zjadliwej  mowy,  jaką  odparł  dy- 
ktatorskie zachoiauki  Lafayette*a,  G.  był  jednak 
już  wówczas  monarchistą.  Istnieje  list  jego 
z  tej  epoki,  w  którym  wraz  z  Gensonnó  i  Ver- 
gniaudem  prosi  kióla  o  tajne  posłuchanie.  Lecz 
król,  który  nie  chciał  ustąpić  nawet  wobec 
ograniczonych  żądań  klubu  umiarkowanych 
(Fenillants),  tembardziej  nie  mógł  uledz  Żyron- 
dystom.  Dziesiątego  sierpnia  G.  był  jednym 
z  przewodniczących  w  Zgromadzeniu.  Dnia  30 
sierpnia  przeprowadził  głosowanie  rozwiązujące 
Kommnnę  insurrekcyjuą,  lecz  śmiała  uchwała  u- 
niewadinioną  i  odwołaną  została  nazajutrz.  Do 
Konwencyi  Narodowej  wybrano  G-a  570  głosami 
na  686  głosujących  (5  września  1792).  Walczył 
z  .  deputowanymi  Góry,  a  szczególnie  z  Mara- 
tem  i  Bobespierrem.  W  procesie  króla  głoso- 
wał za  odwołaniem  się  do  ludu  i  za  śmiercią, 
lecz  ze  zwłoką.  Odrzucił  porozumienie  z  Dan- 
tonem, poczytał  mu  bowiem  za  zbrodnię  jego 
dobre  z  Dumouriezem  stosunki  (9  marca  1793). 
Domagał  się  śledztwa  przeciw  Maratowi,  uniewin- 
nionemu tryumfalnie  24  kwietnia.  Podzielając 
złudzenia  Żyrondystów,  zbiegł  po  2  czerwca  17vt8 
w  góry  Calvado8.  Ujęty  następnie, _  wraz  z  Sal- 
lem,  w  domu  swego  ojca  w  Saint-Emilion,  gdzie 
ukrywał  się  na  strychu,  odstawiony  został  do 
Bordeaux,  i  tam  złożył  głowę  pod  nóż  gilotyny 
w  dniu  powyżej  wymienionym. 

Ouadiz,  główne  miasto  obwodu  w  prowiuoyi 
Granada,  dzielnicy  hiszpańskiej  Andaluzyi,  w  do- 
linie rzeki  Rio  de  Guaix  czyli  Fares,  strumienia 
spływającego  z  gór  Sierra  Nevada  (3  554  m.) 
do  Guadiana  Meaor,  dopływu  Guadalquiviru.  Sie- 
dziba biskupa,  katedra,  zwaliska  kastelu  maury- 
tańskiego  (alcazama),  semlnaryum.  Pod  miastem 
wydrążone  w  skałach  jaskinie,  zamieszkane 
przez  ^igitanos"  (Cyganów),  t.  zw.  barrio  de 
Santiago.    Miejscowość    okoliczna  była  nie- 


gdyś dnem  jeziora,  przeto  nader  żyzna;  słynne 
winnice.  W  pobliżu  cieplice  mineralne  Oraena. 
Około  12  000  m-ców  (1887).  ^-  ^• 

Ouadyana,  rzeka   półwyspu  Pirenejskiego, 
płynąca  po  wyżynie.  Zródłowiska  G-y  leżą  w  Man- 
chy,  na  północo-zachodzie  od  Alcazani;  znajdu- 
je się  tu  kilkanaście  błotnistych  jezior  Buidera, 
których  odpływ  tworzy  G.  alto  (górna).  Kzeka 
ta  gubi  się  w  błotnistej  równinie  Tomellozo,  na 
północo-wschód  od  Yillarta,  gdzie  również  i  wo- 
dy rzeki  Zancary  w  czasie  lata  gubią  sie  nie- 
kiedy.   Około  35  kim,  na  południe  stąd.  mię- 
dzy Yillarta  i  Daimiel,  potężne  źródła,  zwane 
Los  Ojos  del  Guadiana  (,oezy  Guadyany'), 
będące,  jak  się  zdaje,  wypływem  tamtych  wód 
ZDikająoych,  zasilają  strumień  Bajo  (G.  dolna), 
który  w  krętym  biegu  zachodnim  dosięga  Zanca- 
ry; połączona  rzeka  nosi  odtąd  miano  G-y.  Ja- 
ko główną  rzekę  źródłową  G-y,  ze  względu  na 
długość  (nie  ilość  wody),  należy  uważać  Zancarę, 
która  wypływa  pod  Cuenoa,  płynie  na  połndnio- 
zachód  i  przyjmuje  z  prawej  Giguelę  i  pod  po- 
wyższą nazwą  (Zancara  -  Giguela)  dosięga  G-y. 
G.   płynie   w    głównym    zachodnim  kierunku. 
W  średnim  biegu  posiada  mały  spadek  i  liczne 
mielizny.    W  biegu    dolnym,  poniżej  Badaioz, 
zwraca  się   na    południo    i    przerzyna  przez 
Sierrę  Moreuę;  łożysko  jest  tu.  ścieśnione  atro- 
memi  brzegami,  spadek  znaczny;  pod  Mertola 
G.  stąje  się  żeglowną;  poniżej,  pod  Pomarac, 
gdzie  naładowują  na  statki  rudy  miedziane  z  po- 
blizkich  kopalni  Sierry  Moreny,  ruch  na  rzece 
znacznie  się  ożywia.    Przy  uściu  do  Atlantyku 
rzeka  tworzy  liczne  mielizny,  przez  które  jednak 
w  czasie  przypływu  wielkie  okręty  mogą  dosię- 
gać w  górę  do  Ayamonte.    Pośród  większych 
rzek  Hiszpanii  G.  jest  najuboższą  w  wodę;  wie- 
le jej  dopływów  w  czasie  lata  nie  dosięga  rze- 
ki głównej.    Najznaczniejsze  z  dopływów  pra- 
wych są:  Bullaąue  i  Ruecaa;  z  lewych:  Jabalou, 
Zujar,  Gnadamez,    Matachel,  Gaadaira,  Ardila 
i  Chanza.    Długość  G-y  wynosi  przeszło  800 
kim.,  obszar  dorzecza  65  500  kim.  kw. 

Ouaineri  (Guainerius,  Guainierio)  An- 
toni (•  pod  koniec  w.  XIV  w  Pawii — f  praw- 
dopodobnie tamże  około  r.  1450),  lekarz.  Wy- 
kształcenie zawodowe  otrzymał  w  Pawii  i  tam 
też,  po  odbytej  podróży  po  Lombardyi,  zajął  się 
wykonawstwem  lekarsklem,  w  r.  1412  uniwer- 
sytet tamtejszy  powołał  go  na  katedrę  medy- 
cyny, zajmował  ją  do  r.  1426,  w  którym  prze- 
niósł się  do  Chieri  w  Piemoncie.  Następnie  zo- 
stał lekarzem  nadwornym  Amadeusza  VIII 
ks.  Sabaudzkiego,  jako  taki  podróżował  wiele 
po  Sabaudyi  i  sąsiadujących  z  nią  prowincyach 
francuskich.  W  r.  1435  towarzyszył  margra- 
biemu Montferratu  do  Acqni  (ob.)  i  póź- 
niej, jako  pierwszy,  opisał  naukowo  tamtejsze 
źródła  mineralne;  pod  koniec  tegoż  roku,  gdy 
Sabaudyę  nawiedziła  zaraza  morowa,  z  polece- 
nia księcia  Amadeusza  jeździł  po  kraju,  wal- 
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oąc  skutecznie  »  tą  chorobą.  W  r.  1441  u- 
Urię  mów  do  margrabiego  Montferratn  i  ba- 
włł  przy  nim  do  r.  1445,  po  jego  zaś  śmierci, 
ssasłej  w  tym  roku,  przeniósł  Bię  do  Tury- 
BB,  edzie  go  przyjęto  łaskawie  na  dworze  księ- 
cb  Lodwika  Sabaudzkiego.  Ostatnie  lata  iy- 
m  swego  spędził  prawdopodobnie  w  Pawii, 
rine  się  te£  znajduje  s^óh  jego;  czas  śmier- 
ci nie  jeat  znany.  Biblioteka  turyńska  po- 
dsda  wiele  prac  jego  w  rękopisach  dawnych; 
diakiem  ogłoszono  dzieła  Dastępojąee:  „Prac- 
tict  mediciaae"  (Pawia  1481  in  fol.  1  O  wydań 
póioiejszych,  z  których  ostatnie  wyszło  w  Lug- 
imie  w  r.  1534),  .In  nonum  Almansoris  com- 
nentaria  etc."  (Weneoya  1497  i  1498)  i  ,0pu8 
praedanun  ad  praxim  non  mediocriter  neoessa- 
nom*  (Pawia  1618  i  Lugdun  1525);  w  dziele 
tera.  zftwierającem  liczne  monografie  o  choro- 
bich  rozmaitych,  mieści  się  tei  opis  moru,  który 
panował  w  Sabaudyi  w  latach  1435  i  1436,  ja- 
ło  teł  wjiej  wspomniany  opis  wód  w  Acqui  p. 
n.  .De  balneis  Aquae  civitatiB  antignissimae* 
i  rozprawa  „Be  calculosa  passione",  zawierająca 
lajdawniejazy  ze  znanych  opis  świeczek  wosko- 
Tyeh,  cynowych  i  "srebrnych,  używanych  do  le- 
uoua  zwężeń,  cewki  moczowej  (atrieturae), — 
Por!  „BioKraph.  Lesikon  der  benrorragenden 
ienrte  etc.*  (T.  U.  sir.  «73)  i  H.  Haesera 
.Lehrb.  der  Geech.  d.  Med."  (wyd.  3-e,  T.  II  str. 
ns  i  795).  t>tJ.v 

L  0Qaira  (la),  najważniejszy  port  Yenezneli,  rze- 
r aypoiipoHtej  południowo-amerykańskiej,  w  sta- 
[  lis  Miranda,  połączony  ze  stolicą  Caracas 
I  kolfją  żelazną  (38  kim.  długości),  z  wyspą  Cu- 
Lac^  i  z  San  Bomingo  telegrafem,  na  wązkim 
R^l>ka  wybrzeża,  u  stóp  Kordylierów  brzegowych; 
BKjBcowońó  niezbyt  zdrowa,  gorąca  (.piekło 
Ve!i«2iieU*');  przystań  zła,  morze  zawsze  niemal 
•zburzone,  ponieważ  otwarty  dostęp  mają  tu 
^Tistry  północne;  znaczna  ilość  domów  przypiera 
i4«  ŚBian  górskich.  Około  15  000  mieszkańców, 
fi.  ma  Łommunikaoyę  parostatkową  z  Liverpoo- 
hi,  ^nthamptonem,  Hamburgiem,  Bremą,  New- 
V'0rkiO'm.  Znaczny  handel  ze  Stanami  Zjedno- 
rr-ai  Ameryki  Północnej.  Wywóz  kawy,  ka- 
,  skór  i  t.  p.  w  -'- 

Gnajacnm,  rodzaj  rośliny,  należący  do  rodzi- 
%j  Z^gophyllaeeae.    Kwiaty  w  tym  rodzaju  po- 
iKiidsją kielicb  złożony  z  4—5  działek  nierównych, 
fechówkowato  się  przyczepiających,  koronę  4-o 
^to  pięcio-płatkową.  odpadającą,  pręcików  8—10. 
z  2 — 5  owocolistków  złożony,  2— 5 'ko- 
ry.   Komory  o  8  —  10  zalążkach  wiszą- 
th.    Szyjki  słupka  długie,  z  małem  pojedyń- 
znamieniem.  'Owoc  stanowi  torebka  skó- 
i,  2 — 5 -komórkowa,  pękająca  wzdłuż  ścian 
(ipatrzona  2 — 4  podłużnemi  skrzydłami.  W  każ- 
Itomorze  znąjduje  się  tylko  jedno  nasienie 
jowate  o   cienkiej  skorupie.    Rośliny  do  tegn 
if^iaiu  należące  są  to  drzewa  lub  krzewy  o  ga- 


łęziach członowanych,  liściach  skórzastych, 
parzysto  pierzastych,  z  2  —  14  parami  listków 
i  z  małemi  odpadającemi  przylistkami.  Kwiaty, 
niebieskie  lub  czerwone,  na  długich  szypułkach 
osadzone,  stoją  na  końcach  gałęzi  pojedyńczo 
lub  w  niby-baldaszkach.  Rodzaj  ten  obejmuje 
4  gatunki,  rosnące  w  gorących  okolicach  Ameryki 
Z  nich  najważniejsze:  Ouajacum  offieinale  L., 
drzewo  Tosuąf^e  we  Florydzie,  Guajanie,  Wene- 
zueli, Kolumbii  i  na  Antyllach;  Gnajacum  sanc- 
tum  L.  rośnie  we  Florydzie,  Guatemali,  na 
wyspach  Bahama  i  Antyllach.  Drzewu  obu 
tych  gatunków  stanowi  ważny  przedmiot  handlo- 
wy tych  okolic,  gdyż  z  powodu  swej  wielkiej 
twardości  bywa  używane  na  wyroby  tokarskie. 
Zawiera  ono  także  w  sobie  pewien  rodzaj  żywi- 
cy, znajdującej  zastosowanie  w  medycynie  (Resi- 
na  Guajaci).  ^-  ^-  ^• 

Drzewo  gwajakowe,  jako  bardiio  ścisłe 
i  twarde,  używane  jest  na  panewki  przy  turbi- 
nach, w  zewnętrznych  panewkach  osi  kół  i  śrub 
parowcowych,  t.  j.  w  miejscach,  których  zwykłe 
smarowanie  olejem  byłoby  truduem,  a  gdzie  wo- 
da, zwilżająca  powierzchnię  tarcia,  zastępuje 
w  zupełności  smar. 

(hialbert  (Saint-Jean),  ustanowioiel  orderu 
we  Włoszeclł,  ob.  Gw  al  bert. 

(htaldo -Frlorato  Galeazzo.  hrabia  di  Co- 

mazzo,  słynny  wojownik  i  historyk  włoski  {* 
w  Wiczenzy  23  lipca  1606— f  tamże  w  1670), 
Żywot  jego  był  niezmiernie  czynny.  W  piętna- 
stym roku  życia  zaciągnął  się  do  szeregów  we 
Flandryi  przeciw  Hiszpanom;  potem  wszedł  jako 
chorąży  do  pułku  francuskiego  hrabiego  d'Haute- 
rive;  następnie  do  oddziału  niemieckiego  Erne- 
sta von  Mansfelda.  Po  rozbiciu  tegoż  udał  się 
z  wodzem  swoim  do  Anglii.  Nieco  później,  po 
różnych  niepomyślnych  przygodach  widzimy  go 
wojującym  w  Hollandyi.  W  kilka  miesięcy  po- 
tem wsiada  na  okręt  z  księciem  Maurycym  Nas- 
sauskim,  by  w  Brazylii  walczyć  z  Portugalczy- 
kami; lecz  zatrzymuje  się  na  portugalskich  wy- 
brzeżach Zachodniej  Afryki  i  szerzy  ua  nich 
spustoszenia.  Po  powrocie  zaciąga  się  pod 
sztandar  Alberta  vou  Waldstein  i  bije  się  ze 
Szwedami.  W  1632  Wenecya  płaci  mu  rocznej 
pensyi  400  dukatów.  Zniechęcony  do  służby 
cesarskiej  powraca  do  Włoch  i  kreśli  niektóre 
swoje  dzieła  historyczne.  Nie  traci  jednak  je- 
szcze żołnierskiego  animuszu.  W  r.  1643  obej- 
muje dowództwo  jednego  z  pułków  weneckich. 
Wiedzie  go  następnie  na  usługi  elektora  ba- 
warskiego, ale  w  bitwie  pod  Niirdlingen  (1645) 
widzi  zastępy  swoje  wniwecz  obrócone;  sam  zaś, 
dość  ciężko  ranny,  wyrzeka  się  nareszcie  wojen- 
nego rzemiosła.  Pomimo  to  jednakże  pędzi  da- 
lej żywot  czynny  i  burzliwy.  W  1652  r.  przy- 
bywa do  Paryża  w  celu  napisania  historyi  rzą- 
dów Maznriniego.  D.  6  października  1653  r.  na- 
turalizuje  się  we  Fraucyi.    W  1656  spostrzegamy 
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go  jni  w  Rzymie,  gdzie  otrzymtije  z  rąk  papieia 
szlachectwo.  Krystyna  szwedzka,  przebywająca 
wówczas  w  wieczaem  mieście,  daje  mu  róine 
zleoenia.  Wysyła  go  oa  dwór  Ludwika  XIV 
w  celu  wyrobienia  wypłaty  należnych  jej  pensyj, 
co  O.  załatwia  z  powodzeniem.  W  1660  Wene- 
cya  wyprawia  go  w  missyi  dyplomatycznej  do 
Szweoyi  i  Danii.  W  r.  1664  cesarz  Leopold 
przyjmuje  go  w  Ratyzbonie  i  miannje  swoim 
historyografem.  Od  tej  chwili  awanturnik  po- 
święca się  literaturze  historycznej.  Osiada  stale 
w  Yicenzy,  gdzie  w  ozternadcie  lat  później  pocho* 
wano  go  w  podziemiach  kościoła  San-Lorenzo. 
W  podziw  wprawia  ogromna  ilośó  dzieł  histo- 
rycznych, przez  Cł-a  napisanych.  Wymienić  s  nich 
przedewszystkiem  naleiy:  .Historia  delie  guerre 
di  Ferdinaudo  II  e  Ferdinando  III,  Imperatori, 
e  del  re  Filippo  IV  di  Spagna  contro  GuBtavo 
Adolfo  re  di  Suezia  e  Luigi  XIII  re  di  Francia 
suocesRe  dairanno  1630  sino  alfanno  1639"  (We- 
necya  1640);  «I1  manegio  deU'arm)  modern!  coo 
nn  breve  Gompendio  sopra  le  guardie,  quartieri, 
fortifioazioni  e  artigliera*  (Wiezenca  1642);  „Hi- 
storia delia  vita  d'Alberto  Valstain,  duca  di 
Fritland'  (Lyon  1648);  .Historia  delie  Bivoluzio- 
ni  di  Francia  sotto  il  regno  di  Lnigi  XIV,  dali* 
anno  1648  sin'  all'aDno  1664  coo  la  continnacioDe 
delia  guerra  tra  le  due  Corone*  (Wenecya  1665); 
„Vita  e  condizione  del  Cardinale  Mazarini"  (Kolo- 
nia 1662);  „Historia  del  ministerio  del  cardinale 
Ginlio  Mazuino,  primo  ministro  delia  corona  di 
Francia*  (tamże  1660,  3  tomy);  „Historia  di  Leo- 
poldo, Cesare,  divlsa  in  tre  tomi  che  contiene 
le  cose  pin  memorabili  successe  in  Europa  deli' 
anno  1656  sino  al  1670"  (Wiedeń  1670—74, 
tomów  trzy)  i  wiele  innycli. 

On^terlo  Filip  Antoni,  margrabia,  historyk 
i  mąż  stanu  włoski  (*  w  Orvieto  1818 — f  w  Rzy- 
mie 10  lutego  1874  roku).  Pochodził  z  boga- 
tej i  starożytnej  rodziny.  Brał  ndział  w  1848 
w  wojnie  o  niepodległość,  okazująo  się  jednym 
z  najgorętszych  stronników  króla  Karola-Alberta. 
Po  przegranej  zabrał  eię  do  napinania  wielkiego 
dzieła,  zatytułowanego  .Gli  ultimi  rivolgimenti 
italiani*  (1854,  4  tomy).  Jest  to,  nie  historya 
w  ścisłem  znaczeniu  tego  wyrazu,  lecz  raczej 
szereg  ożywionych  obrazów,  którym  liczne  do- 
datki i  przypisy,  z  mnóstwem  ciekawych  doku- 
mentów, nadają  niepospolitą  wartość.  Książka, 
nakreślona  w  duchu  pojęć  stronnictwa  umiarko- 
wanego, krytykowana  była  gwałtownie  i  namiętnie 
przez  stronnictwo  przeciwne.  Guerazzi  zelżył  au- 
tora publicznie  na  jednej  z  ulic  Genui.  Gualterio, 
wybrany  naprzód  deputowanym  z  Cortone  w  1860, 
został  senatorem  21  lutego  1861  r.  Był  następ- 
nie prefektem  w  Palermo,  później  w  Neapolu. 
Na  kilka  dni  przed  bitwą  pod  Mentauą  powoła- 
ny został  na  ministra  spraw  wewnętrznych  w  mi- 
nisteryum  Menabrey  (październik  1867),  ale  nieu- 
giętoóć  przekonań  nakazała  mu  wkrótce  (1868) 
stanowisko  to  porzucić.    Król  zamianował  go 


wówczas  ministrem-nadintendentem  swego  dwo- 
ru. Oskarżony  o  przewodniczenie  pewnegpo  ro> 
dzaju  camarilli,  znosić  musiał  ciągle  napaści 
Lanza,  objąwszy  władzę,  zażądał  oddalenia  go 
z  dwom.  Margrabia  G.  zmarł  na  sapalenie 
mózgu.  W  gorączce  przedzgonnej  mówił  nieu- 
stannie o  marzonym  przez  siebie  pojeduaniu  od- 
rodzonych Włoch  z  Papieżem. 

^naltieri  Ludwik,  powieśoiopisarc    i  dra- 
maturg włoski  (*  w  Bolonii  1826).    W  r.  1848 
roku  przybył  do  Medyolanu  i  tam  zakochał  się 
w  słynnej  aktorce  Hyacyncie  Pezzara,  którą  po- 
ślubił, towarzysząc  jej  następnie  w  wycieczkach 
artystyczne  -  teatralnych    po  całych  Włoszech. 
Pierwsza  jego  powieść  liczy  dwanaście  tomów 
i  nosi  tytuł:  .1  Miseri  dltalia"  (1849).    Po  nich 
nastąpiły  inne  w  znacznej  liczbie.  Wszystkie 
prawie  cieszyły  się  powodzeniem  i  doczekały 
się  wielu  wydań.    Wymienić  należy:  .L*Innomi- 
nato"  (1857);  .Amore  e  flde*  (1858);  .La  Biscia 
di  Yisconti*,  romans  historyczny  (1861);  «Me- 
morie  di  Ugo  Bossi"  (1862);  ,Dio  e  TUomo", 
opowiadania  z  XVII  wieku,   4  tomy    ( 1 864) ; 
„I  Piombi  di  Yenezia*  (1864);  „L'Ultimo  Papa* 
(1865);  .L"Amazzone'  (1867);  „La  Vita  romana' 
(1870);  Jl  Nazareno'  (1880);  ,La  FigHoccia  di 
CaYonr"  (1881);  „II  Dottore  Malebranohe*  (1^83); 
„Pape  Satan'   (1884);  ,D  Bevitoro  di  sangue' 
(1886);   „La  Gabbia  di  ferro'  (1887).  Zostaw- 
szy spirytystą,  ogłosił  ciekawą  powieAó  pod  ty- 
tułem  mLo  Anime". 

Onani  (Gnahan,  Onajan),  największa  i  naj- 
bardziej na  południe  wysunięta  wyspa  w  archi- 
pelagu Maryańskim,  na  Oceanie  Wielkim.  Ob- 
szar jej  wynosi  514  kim.  kw..  ludność  8560 
m-ców  (1887).  Wyspę  okalają  rafy,  między 
któremi  znajdują  eię  kanały;  wnętrze  wyspy 
górzyste.  Wyspa  złożona  jest  z  wapienia  ma- 
dreporowego,  na  południu  występują  lawy  i  tn- 
fy.  tam  terren  się  wznosi  (Hichu — 490  m.).  obsza- 
ry obficiej  są  zraszane.  Ryż,  kukurydza,  baweł- 
na, indygo,  cukier,  kakao,  tytoń;  przedmioty  wy- 
wozu: kokosy,  trepang,  szyldkret.  Na  wybrzeżu 
zachodniem  znajduje  się  mała,  piękna  przystań 
Caldera  de  Apra,  oraz  stolica  Agana.  Podług 
układu,  zawartego  w  dniu  10  grudnia  1808,  G. 
przeszła  z  rąk  hiszpańskich  w  posiadanie  Sta- 
nów Zjednoczonych  Ameryki  Północnej. 

(Huuiaco,  ob.  Lama. 

Ql2Uajuato,  stan  w  rzeczypospolitej  Meksy- 
ku, pomiędzy  20—22*  sz.  pn.,  104*40'— 106" 
dł.  zaoh.  G.  Granicę  stanowią  Queretaro  (od  ws.), 
San  Luia  Potosi  (od  płn.),  Jalisco  (od  zacb.), 
Miehoacan  (od  płd.).  Obszar— 28462  kim,  kw., 
ludność  1007116  m-ców  (1892).  Dwa  grzbiety 
doóó  wysokie  przerastają  stan  G.  w  kierunku 
mniej  więcej  południkowym:  na  wschodzie  Sier- 
ra de  Gorda,  pośrodku— Sierra  de  G.,  słynna  ze 
skarbów  mineralnych.  Wyżyny  między  niemi 
zawarte  wznoszą  się  1  600 — 2  300  m.  n.  p.  m. 
Obszar  południowy  cechuje  wielka  urodzajuodó 
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(iMiBB — Valle  de  Santiago,  okolona  wulkanan}}, 
limioa  Bajio).  GRÓWI14  raeką  jest  Lerma,  po- 
n  obiftbem  sunn  pnepły wająca  przei  Jeiioro 
Chtpala»  w  dolnym  swym  biega  iwana  R\o  Gran- 
dę de  Santiago  (do  00.  Wielkiego),  ora?  prawy 
jej  dopiyw,  Bio  de  G.  G.  jegt  ćpicMerzem  Me- 
tajka:  ^eba  rodzi  ta  kukurydzę,  pszenicę,  jęcz 
oieii  bób  (.fr^joles*).  krzew  winny,  pieprz  ozer- 
maj,  oliwki  i  t.  p.  Praemysł  inajdoje  się 
w  nnwoju:  ,mantae"  w  G.,  Salamanoa,  5olva- 
tiena,  ankoa  w  Celaya,  wyroby  gliniane  w  m. 
Silamuica.  skóry  i  wyroby  skórzane  w  m.  Le- 
gi. Zasoby  mineralne  znaczne  (srebro,  złoto, 
■iedi,  ołów,  rtęó,  ielaso)  w  okręgu  górni- 
eifm  G.,  Łoz,  Monte  San  Nicolas,  Santa  Rosa, 
Suta  Anna,  Sant  Josó  de  Iturbide,  San  Łuis  de 
Ii  Pu,  Zicho,  Atargea.  Już  oddawna  eksploa- 
ttwaao  ta  srebro;  rewolucya  wstrzymała  rozwój 
gMetwa;  od  r.  1826  angielskie,  później  ame- 
rykańskie towarzystwa  górnicze  otywiły  dzia- 
łilDOść  górnictwa.  Wartośó  roczna  eksploatowa- 
Bego  w  G.  arebra  wynosi  mniej-więcej  20  milio- 
sdr  marek  (Sievers  .Amerika"  1804). 

(Santa  Fó  de  G.),  miasto  główne  stann 
Q^  21'  sz.  pn..  2045  m.  n.  p.  m.,  o  260  kim.  od- 
leje od  m.  Meksyku;  miasto  znajduje  się  w  ma- 
loimicKej  kotlinie  stromyoh  gór  porfirowych,  po 
^  stronach  głębokiego  wąwozu  Canada  de 
Ktrfil;  z  powoda  szcsupłońcl  obszaru  domy  są 
ti  vielopiętrowe.  Uniwersytet,  katedra,  liczne 
titutory,  mennica,  szpitale  i  t.  p.  Wille  wła- 
ścicieli kopalni  ozdabiają  miasto.  Początek  mia- 
ito  (w  w.  XVI)  dały  bogaotwa  mineralne  oko- 
hej.  Łioiba  m-oów  w  G.  umniejsza  się:  daw- 
ne} przeszło  100000,  w  r.  1892^52112, 
łr.  1895  około  89000.  "W.  J. 

Onaaozowie.  Pod  nazwą  Guanozów  słyną 
diwoi  miesakańcy  arebipelaga  Kanaryjskiego. 
WłiAdwie  była  to  nazwa  plemienia,  zamieszku- 
jąeego  wyapę  Teneryfę;  może  G.  znajdowali  się 
jessae  i  w  innych  punktach  archipelagu 
Eu&ryjfikiego,  ale  nie  jest  to  rzeczą  pewną. 
5aiwę  jednego  plemienia  rozszerzono  na  całe 
aludnienie  archipelRgu.  Zdobywcy  enropejscy, 
któtzf  najechali  arch.  Kanaryjski  w  początkach 
f.  XV.  pozostawili  nam  kilka  mizw  plemien- 
ndi,  przysługujących  plemionom  kanaryjskim. 
hk  wogóle  w  okresie  barbarzyńskim,  istniała 
tim  wielka  mnogość  niezaledmych  plemion,  mó- 
nąeych,  ka&de.  odrębnem  narzeczem,  a  zróżnioz- 
bwuie  to  było  tak  znaczne,  iż  gwary  silnie 
1^  różniły  od  siebie  nawet  na  tej  samej  wy- 
spie. Taką  samą  rozmaitość  przedstawiały  i  sto- 
oiti  społeczne:  u  jednych  plemion  rząd  był 
dnedsiesny,  n  innych  obieralny;  w  niektórych 
liiktBoh  istniała  polyandrya,  związana  prawdo- 
podobnie z  prawem  maoierzystem,  gdzieindziej 
upaiiowało  już  jednożeństwo.  Co  do  języka, 
uneeia  kanaryjskie  należały  niewątpliwie  do 
knberjjskiej  grupy  językowej;  lubo  sama  mowa 
<Mw  zaginęła,  prseoieft  zwroty,  które  dotrwały, 
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i  inne  przeżytki  językowe  pozwalają  twierdzić 
o  tem  pokrewieństwie  z  całą  stanowczością. 
Zwyczaje  pogrzebowe  również  rótniły  się  od 
siebie  w  possosególnyoh  plemionach,  ohotfiat 
wszędzie  balsamowano  ciała.  O  wierzeniach  re- 
ligijnych wiemy  bardzo  mało.  Kanaryjozycy 
mieszkali  w  skałach,  a  tam,  gdzie  nie  znajdo- 
wali takiego  przytułku,  budowali  z  kamienia 
okrągłe  domy,  takiej  samej  struktary,  jaką  od- 
kryto w  wykopaliskach  w  pomorzu  śródziemnem. 
Używali  oręża  z  krzemieni,  chodzili  w  skórach 
kóz  i  tkali  materye  z  łyka,  znali  umiejętność 
garncarską,  ale  produkty  ieb  garncarstwa  nie  od- 
znaczały się  'ar^zmem.  Odwainie  i  uporczywie 
bronili  swojej  niezależności  i  długo  stawiali 
czoło  najazdowi.  Resztki  Kanaryjczyków  przy- 
jęły dzisiaj  język  swoich  panów  i  religię,  a  źró- 
dła piśmienne  są  zbyt  szczupłe,  ażeby  pozwoliły 
na  jasne  odtworzenie  ich  dawnego  bytu.  W  ostat- 
nich czasach  antropologowie  zainteresowali  się 
bardzo  typem  fizycznym  dawnych  Kanaryjczy- 
ków. Czaszki  Guanozów  swojem  ukształtowa- 
niem przjrpominają  typ  jaskiniowca  z  epoki 
czwartorzędowej,  znany  pod  nazwą  typu  Cro- 
magnońskiego.  Poszukiwania  .historyczne  wyka- 
zały, iż  byli  oni  blondynami,  a  fakt  ten  doznał 
potwierdzenia  ze  strony  studyów  nad  żyjącymi 
Kanaryjczykami  w  południowej  części  Teneryfy. 
Dalsze  badania  dowiodły,  te  wyspy  Kanaryjskie 
daw^y  ongi  przytułek  typom  najrozmaitszego 
rodzaju,  przeważnie  z  Afryki  północnej,  i  że  za- 
ludnienie każdej  wyspy  przedstawiało  iuny  skład 
antropologiczny:  naTeoeryfie  przeważali  blondy- 
ni, na  W.  Kanaryi,  awłaszoza  na  jej  półwyspie 
Isleta,  semici,  gdzieindziej  tajemniczy,  nizkoro- 
B^Yi  ^yv>  ^  ostatnich  latach  odkryty  przez  Col- 
lignona  w  Tripolis.  ^  ^ 

(hianlea,  miasteczko  nadmorskie  na  wyspie 
Paerto-Bioo,  należącej  do  Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki  Północnej,  na  jej  wybrzeża  południo- 
wem,  z  głęboką  zatoką.  ^- 

(Hanina  CjH4N40.(NH)  znalezioną  została 
w  guanie  (ob.),  i  stąd  pochodzi  jej  nazwa.  Pro- 
ces otrzymywania  G-y  polega  na  tem,  że  guano 
parokrotnie  poddają  działaniu  mleka  wapien- 
nego (ob.);  w  tych  warunkach  część  guana  roz- 
puszcza się,  część  zaś,  składająca  się  Z  kwasu 
moczowego  1  guaniny,  pozostaje  nierozpuszczo- 
ną.  G,  od  domieszki  kwasu  moczowego  zostaje 
uwolnioną  za  pomocą  kwasu  azotnego,  który, 
d;!iałając  na  kwas  moczowy,  niszczy  go,  z  gua- 
niną  zaś  tworzy  sól  krysztaliczną — azotan  gua- 
niny. Z  rozozynów  tej  soli  ammoniak  strąca 
wolną  guaninę  w  postaci  białego,  bezkształtnego 
proszku. — G,  tworzy  związki  nietylko  z  kwasa- 
mi i  zasadami,  ale  nawet  z  solami;  G-ie  przy- 
pisują następującą  budowę  osąsteezki: 

CO— NH— C=N\ 

I  I  C=NH 

NH-CH=C— NH/  ŁSł. 
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Onaoit  —  Ouaraoa. 


Oua&tt  esyli  strawit,  minerał  rombowy he- 
mimorflczny.  besbarwny,  ftółty,  brunatny*  wsorn 

(lfH,)MgP0^.6H,0.  Znajdywany  w  (pianie,  np. 
w  jaBkinlach  Skipton  około  Ballaratu  w  Anstra- 
m,  w  kanałach  ńciekowyob,  np.  niegdyś  w  Ham- 
bur*cu.  ==■  ^• 

Guazio  lub  hnano  (wyraz  8taroperawtari8ki= 
nawóz)  są  to  ziemiste  skąpienia  barwy  białawej, 
Bzaro-jiółtej,  zielonawo-brunatnej,  bmdno-ozerwo- 
nawej,  o  przykrej  woni,  prsypomin^ącej  mocz  gni- 
jący: składają  sie  one  s  wapiennych  i  ammonowyoh 
soli  kwasn  fosfornefco,  szcsawiowefco,  moczowe- 
go i  innych  organicznych.  Często  w  masach 
guana  ziemistego  dają  się  widzieć  skupienia 
krystaliczne  salmiaka.  struwitn  (fosforan  ma- 
gnezu 1  ammonu),  tajloryta  (siarczaD  potasu 
i  animonu),  lekontytu  (siarcrann  sodu,  potasn 
i  ammonn),  sterkorytu  (fosforan  sodu  i  ammonu), 
fosforanu  ammonu,  węglanu  ammonu.  aici&wi&- 
nn  ammonn.  Wypalane  na  powietrzu  Q.  wyda- 
je gazy  palne  i  dymiące,  czernieje,  topi  sic  na 
kulkę  o<  połysku  metalicznym,*  ktdra,  wypalana 
dalej,  rozpada  się  na  biały  proszek.  W  kwasie 
solnym  rozkłada  się  częściowo,  burząc  się  i  da* 
Jąo  roztwór  zielony,  w  gor<łcym  ługu  potasowym 
rozpuszcza  aią,  wydziela  obficie  ammoniak  1  da- 
je ciecz  brunatną,  z  której  kwas  solny  strąca 
kłaczkowate  osady  niektórych  kwasów  organicz- 
nych. Stosunek  części  składowych  jest  bard:!o 
rozmaity.  Najlepsze  gatunki  CKa  zawierają  bar- 
dzo nieznaczne  ilości  fosforanu  wapnia,  a  pra- 
wie całkowicie  składają  się  ze  związków  flzotn, 
co  czyni  z  uieh  cenne  nawozy.  Do  takich  na- 
leży słynne  6.  peruwiańskie.  Przeciwnie,  zie- 
miste gatunki  prawie  zupełnie  są  pozbawione 
soli  ammonowyoh,  i  zawierają  przeważnie  fos- 
foran wapnia.  Ta  rozmaitość  zależy  od  tego. 
czy  G.  podlegało  ługującemu  działaniu  wÓd  de- 
szczowych, te  bowiem  rozpuszczają  sole  ammo- 
nowe,  a  zostawiają  fosforan  wapnia.  Za  przy- 
kład składu  0-a  średniego  rodzaju  służyć  może 
wynik  analizy  dokonanej  nad  jednym  gatunkiem 
peruwiańskim.  Znaleziono  w  nim  d.O^n  mocza- 
nu ammonu,  10.6  szczawianu  ammonu,  7.0  szcza- 
wianu wapnia,  6.0  fosforanu  ammonu,  2  6  fosfo- 
ranu ammonu  i  magnezu,  6.5  siarosanu  potasu, 
3.8  siarczanu  sodu,  4.2  chlorku  ammonu,  14.3 
fosforanu  wapnia,  4.7  gliny  z  piaskiem,  32,3 
ciał  organicznych,  soli  żelaza  i  wody.  Skupie- 
nia G-a  aą  to  masy  odchodów  stałych  wydziela- 
nych przez  morskie  ptaki  żyjące  towarz^ko, 
głównie  przez  mewy  i  pelikany.  Niektórzy  je- 
dnak badacze  utrzymują,  że  G.  powstaje  nietyl- 
ko  z  nagromadzonycli  odchodów,  ale  i  z  prze- 
gniłych trupów  fok  i  ptactwa  wodnego;  twier- 
dzenie to  opierają  na  tem,  że  w  masach  G-a 
często  znajdują  się  liczne  skielety,  szpony,  dzio- 
by, pióra  i  inne  szczątki  tych  zwierząt.  Najbar- 
dziej znane  złoża  G-a  znajdują  się  w  Peru, 
w  Patagonii,  oraz  na  wielu  rafach  koralowych 
Oceanu  Spokojnego,  ^-  ^■ 


Ot.  tworzy  warstwy  do  25  m.  grubości.  Sta 
nowi  cenny  nawóz,  stosowany  przez  krajowców 

od  początku  XVn  w.;  do  Europy  wprowadzonj 
dopiero  w  r.  1840.    Niezwykłe  własności  nży- 
źniające    zawdzięcza   G.  (mianowicie    z  wys| 
Chinoha)  ogromnej  ilości  materyj  azotowych. 
Z    powodu  łatwej  rnzkładności  materyj  orga- 
nicznych G.  występuje  tylko  w  strefie  pozba- 
wionej deszczów,  i  to  na  wielkich  obszarach: 
wiele  drobnych  wysp  ocean'cznyeh  zawiera^  G., 
lecz  wartości  znacznie  mniejszej  od  peruwiań- 
skiego (t.  zw.  gnano  fosforyczne),  złoftone 
przeważnie  z  substancyj  mineralnych  (fosforanu 
wapnia),    trudno    pochłanianych   przez  rośliny, 
a  przydatnych  głównie  do  wyrobu  superfosfatów. 
G.  właściwe  czyli  pemwiwliskie  tworzy  masę 
ziemistą,    żółto  -  brunatną,   zawierającą  twarde 
ziarna  i  kamyczki:  z  tego  powodu  surowy^  ten 
materyał  nie  nadaje  się  wprost  do  użyźniania 
gleby,  wymaga  przeróbki;  w  największycłi  euro- 
pejskich fabrykach  G-a,  pod  Hamburgiena,  podle- 
ga on  sproszkowaniu  1  traktowaniu  kwasem  siar- 
czanym,  przez  oo    lotne  sole  ammonowe  zo- 
stają zatrzymane,  trudno  zaś  rozpuszczalny  fos- 
foran wapnia  przemienia  się  na  związek  łatwo 
rozpuszczalny.    Po  nazwą  G-a  istnieją  te*  pro- 
dukty sztuczne,  jak  G.  rybie  z  wysp  Lofoc- 
kieh.  G.' mięsne,  G.  ze  krwi  i  t.  p.    O.  sta- 
nowi ważny  artykuł  handlu,  który  zresztą  z  po- 
wodu stopniowego  wyczerpania  staje  się  coraz 
rzadszym    i    drożeje:    największe   użycie  by- 
ło   w  r.  1870,  dosięgło  522  000  tonu  w  Eu- 
ropie. —  P.   t.   StSckhardt   „Guano"  (wyd.  4-te 
1856);  Meyn  ,Die  richtige  WUrdigung  des  Pe- 
ruKuano"  (1872);  tegoż  ,Die  naturlichen  Phospha- 
te"  (1873). 

GnapOPŚ  (I ten  es),  rzeka  graniczna  Brazylii 
z  Boliwią,  prawy  dopływ  rzeki  Mamorć  f przez 
Madeirę  do  Amazonki).  Źródła  rz.  G.  znajdują 
się  w  prowincyi  Brazylijskiej  Matto  Grosso  pod 
14°  40'  sz.  płd.  w  Serro  dos  Pareois,  uócie  pod 
11"  B7'  sz.  płd.;  długość  rzeki,  żeglownej  nie- 
mal od  źródeł,  wynosi  1540  kim.  Dopływami 
swemi  (Rio  Alegre)  zbliża  się  G.  tuż  do  dopły- 
wów Paraguayu  (Agoapehy);  projekt  kanału,  któ- 
ryby łączył  systemat  Amazonki  z  systematem 
Rio  de  la  Plata;  podczas  pory  dżdżystej  powsta- 
je tu  nawet  chwilowe  połączenie  przez  bagna, 
umożliwiające  przejazd.  ^' 

Ghiaraaa  (Pasta  guaranae).  Jest  to  ciasto 
zasuszone,  sporządzone  z  nbitroh  na  miazgę  na- 
sion Osmęty  pitnej  (PauUinia  sorhilis).  Za- 
wiera w  sobie  garbnik,  olej  tłusty,  gumę  i  oko- 
ło 5V„  kofeiny  (ob.).  Jako  środek  lekarski 
G.  używana  bywa,  szczególnie  we  Francy  i,  prze- 
ciw Tzeżąozkom  i  biegunkom,  głównie  zaś  jako 
lek  swoisty  przeciwko  migrenie,  którą  w  wielu 
razach  uśmierza  rzeczywiście;  działanie  to  przy- 
pisać należy  zawartej  w  niej  kofeinie. — Porów. 
Nothnagela  i  Bossbacha  „Farmakologia" 
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fVvm«ra  1883,  przekład  wyd.  4-go  niemieo.. 

Hr.  6181.  DrJ.  P. 

BiŁafaai,  Etnografia  Brazylii  do  chwili  obe- 
CD^  sDaJdnje  Bię  w  stanie  po:jOstawiaj4oym  du- 
żo do  ivczenia.  Z  chaosu  ludów  i  języków 
■^m  istniej^cycli  wyróżniono  zaledwie  parę  grup 
iKsdoic^cł),  a  w  tej  liczbie  jedno  z  pierw- 
mjth  iiii^«c  miilelj  sią  ludom  rodziny  gwarań- 
ptMślrjrwa^ąeTńi  w  południowych  dzielni- 
cKh  Bnazylii,  w  UruŁęwaju  i  Paragwaju.  Są  one 
Irewniakaiiii  iingwistycznemi  Tupjów.  Z  pośród 
mb  wj-mienimy:  Timbów,  Karakarów,  Mbeguów, 
dtwi»l;  nie  ^wsyKj  te  trzy  plemioDa  zaliozają 
do  B4mi  Mx»i^iśa6w  nad  Urugwajem,  Chowów, 
CWwarÓw,  Munów  w  tej  samej  okolicy;  Gua- 
CMri^anów;  Guarajów  w  Mox08  i  t.  d. 
Lady  gwarań&l^ie  zajmowały  się  rolnictwem, 
sjEti«Htvo  w  ięjł  utrzymania  odgrywało  rolę 
tagwiędno;  Sf^iMHkiwały  one  olbrzymie  cha- 
*7  niLliiedy  po  kilka  dziesiątków  osób.  Guarani 
iL-ziiii  się  pokojowem  usposobieniem  i  do- 
i"Arcay]i  główoego  zastępu  missyom  jezuickim. 
?aó8tiro  jparagwaj&kie  Jezuitów  składało  się 
^r2e«ilii;io  s  plemion  tego  pochodzenia:  przy- 
njnąjoae  do  kommiinizmu  w  pierwotnym  swym 
h«e  gpoleoznjiii,  łatwo  wdrożyły  się  one  w  kar- 
^.  oTCrtnizaeyi  missyjnej,  a  nawet  można  przypu- 
noać,  aakon  Jesuitów  od  nich  zaczerpnął 
aęf^óm^  wmry  dla  ukształtowania  swego 
fK&Btttra  w  Paragwaju.  Dzisiaj  resztki  Gwara- 
»8w  przyjęły  częściowo  język  portugalski 
I  tMoieją  jako  zbiór  mieszańców.  W  Uragwaju 
<i.  pirnwie  sapełnie  wyginęli,  utrzymali  się  jedy- 
ne V  farigvaju  pod  opieką  misyi  tamtejszych, 
:iTU  w  pobliskich  dzielnicach  Brazylii  i  Argen- 
tyny. Wojna,  którn  toczyła  się  pomiędzy  Uru- 
"ajera,  Arpentynit  i  Brazylią  z  jednej  strony, 
ł  Paragwajem  a  drugiej,  bardzo  przyczyniła  się 
i*  zoLieazania  faaowego  i  uszczuplenia  tych  re- 
srtek.  Lady  gwaradskte  należały  do  najbar- 
^]  kulturalnych  na  przestrzeni  pomiędzy  Ama- 
Wką  ■  la  Platą, 

Gnardafoi  (Gardafui,  Ras  Asir,  Dźard  Ha- 
TinK  pnylądek  najwechodoiejszy  „rogu'  Afryki — 
;ć^wy5pa  Soinal — i  całej  Afryki,  na  stronie  polu- 
obwej  wejścia  do  zatoki  Adeńskiej,  II"  47' 
Ł  pa,,  51*  16'  dł.  «s.  G.,  opiewfmy  niegdyś 
;tt«i  Camoenaa,  osławiony  przez  częste  rozbi- 
^va&  się  statków.  W  nasadzie  przylądka  G. 
»niL-i  j^ię  Dłaid»f  ^a75  m.  n.  p.  m.).    ^-  ^■ 

Ourdi  Pranoesoo,  malarz  włoski  (*  1712 
:  w  Wenecyi  —  f    1793   r.   tamże).  Uczeń 

iaalett  iogo  (ob.),  podobnie  jak  mistrz 
.  5i>  malował  wytą,oznie  widoki  Wenecyi , 
1  l|  tj&|alo%  że,  jakkolwiek  mniej  po- 

r^wsy  W  ryatmku  i  mniej  sumienny  w  wy- 
^iKmin  azcsegółów  od  Canalettiego,  przewyższa 
często  kolorytem  i  właściwem  sobie  ożywia- 
Yiai  vt<toJców  nader  wdzięcznemi  grupami  lu- 
^  llNfiri:^  d  B(  tajozęściej  szldeowo  trakto- 


wani, ale,  pełni  życia  i  ruchu,  ożywiają  jego 
widoki.  W  galeryach  zagranicznych,  a  zwłasz- 
cza w  Neapolu  i  w  Luwrze  wiele  z  obrazów 
G-ego  uchodziły  do  niedawna,  a  niektóre  i  do- 
tąd jeszcze  uchodzą,  za  dzieła  pędzla  Canalettie- 
go, tak  wielkie  czasami  jest  podobieństwo  w  obra- 
zach obu  tych  specyalistów  w  odtwarzaniu  wi- 
doków Wenecyi.  Różnica  w  sposobie  traktowa- 
nia tego  samego  przedmiotu  najlepiej  uwydatnia 
się  przy  zestawieniu  prac  ioh  obu,  jak  to  uczy- 
niono w  wiedeńskiej  Akademii  sztuk  pięknych, 
posiadającej  znakomite  okazy  ich  pędzla.  Wo- 
góle  powiedzieć  można,  że  widoki  weneckie 
G-ego  i  jego  sceny  ludowe  lub  obchody  świą- 
teczne na  placach  i  ulicach  tego  czarownego 
miasta  odrywają  od  rzeczywistości  i  przenoszą 
w  czarowną  lu"ainę  barw  i  świateł.  W  obra- 
zach G-ego  odbija  się  przedewszystkiem  poetyc- 
ka jego  natura  i  silnie  zarysowuje  się  indywi- 
dualizm artysty. — Porów.  Studyum  Pawła  Leroi 
w  „L-Art"  (1878,  I,  103).  s. 

Gaardia  (La,  Santa  Maria  de  la  G.),  miasto 
w  prowincyi  Pontevedra,  w  Galicyi  hiszpańskiej, 
w  pobliżu  prawego,  północnego  uścia  rz.  Minho. 
Mało  dogodny  port,  dostępny  dla  niewielkich 
statków;  punkt  przeciwległy  zajmuje  forteca  por- 
tugalska, Caminha, 

Chiardia  Józef  Michał  (*  w  Alayorze  na 
wyspie  Minorce  d.  23  stycznia  r.  1830),  lekarz, 
historyk  medycyny  i  publicysta.  Syn  lekarza. 
Do  Francyi  przybył  mając  lat  trzynaście;  skoń- 
czywszy tam  szkoły,  zapisał  się  na  wydział  le- 
karski w  Montpellier  w  r.  1848;  po  latach  pię- 
ciu, obroniwszy  rozprawę  „Sur  Thistoire  et  la 
philosophie  de  Tart*,  uzyskał  dyplom  doktorski 
i  powrócił  do  ojczyzny,  lecz  tylko  przez  8  mie- 
sięcy zajmował  się  tam  wykonawstwem  lekar- 
skiem,  jako  pomocnik  ojca  swego.  W  r.  1854 
bowiem  był  znów  z  powrotem  we  Francyi, 
a  w  następnym,  napisawszy  i  obroniwszy  rozpra- 
wę „De  medioinae  ortu  apud  Grasoos  progres- 
8uque  per  philosophiam*,  został  doktorem  filo- 
zofii (Docteur  ós-lettres).  W  r.  1864,  otrzy- 
mawszy poprzednio  prawo  obywatelstwa  we  Fran- 
cyi, zajął  posadę  pomocnika  bibliotekarza  (Bi- 
bliothócaire-adjoint)  Akademii  medycznej  i  przez 
lat  8  na  niej  pozostawał;  od  r.  1867  naucza 
w  różnych  zakładach  naukowych  paryskich  ję- 
zyków starożytnych,  dziejów  literatury  i  filozofii 
i  t.  p.  Jako  pisarz  należy  do  bardzo  płodnych 
i  wielostronnych  pracowników  pióra;  z  dzieł  jego 
wyszczególnić  wypada:  „La  módeciue  ii  travers 
les  siócles,  histoire,  philosophie"  (Paryż  1865), 
„L'ótat  enseiguant,  ótude  de  mćdecine  sociale" 
(Bruksela  1868)  i  przedewszystkiem  ,,Histoirede 
la  módecine  d'Hippoorate  &  Broussais  et  ses 
successeura"  (Paryż  1884).  Prócz  tego  pisywał 
jeszcze  o  literaturze,  dziejach,  pedagogice,  filo- 
zofii, filologii,  wydał  Cezara  ,De  bello  gallico"; 
przez  łat  10  był  stałym  współpracownikiem  pa- 
ryskiej „Gazette  mćdicale"  i  zamieszczał  w  niej 
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drobniejsze  swe  prace  historyozao-lebarskie.  Pi- 
sywał też  dla  dziennika  , Tempa"  o  literaturze, 
i  rzeczy  treści  różnej  dla  „Reyue  des  deux  mon- 
des",  oraz  innych  przeglądów  w  Paryża  wycho- 
dzących,— Por.  .Biograph.  Lexikon  der  henror- 
ragenden  Aerzte  etc/  (T.  II,  str.  674).  ^  ^• 

(hiarea,  rodzaj  rośliny,  należący  do  rodziny 
MeUaceat'^  posiada  kwiaty  o  kieliobn  3 — O -gąbko- 
wym, 3 — 6-dzielnym,  lub  z  5-u  wolnych  działek 
złożonym.  Korona  3 — 6 -dzielna,  wolno-,  rzadziej 
zrosłopłatkowa.  Słupek  dolny  2 — &-krotuy,  o  tyluż 
komorach;  w  każdej  komorze  1  —  2  zalążków. 
Szyjka  długa,  zakończona  tarczowatem  znamie- 
niem. Owoo  stanowi  torebka  skórzasta,  4  —  5 
klapami  pękająca.  Drzewa  lub  krzewy  rosnące 
w  80-ciu  gatunkach  w  Ameryce  podzwrotniko- 
wej. Trzy  gatunki  są  znane  również  z  podzwrot- 
nikowych okolic  Afryki.  ^-  ^  ^' 

(hluitti  z  Werony,  Yarinus,  słynny  humanista 
włoski  (•  w  Weronie  1870 — t  w  Ferrarze  14  grnd- 
nia  1460  r.)*  Pochodził  z  rodziny  szlacheckiej.  Stu- 
dyował  łaciny  w  Weneoyi  pod  kierownictwem 
Jaua  z  Bawenny.  W  1390  udał  się  do  Kon- 
stantynopola, gdzie  pięó  lat  z  rzędu  słuchał  wy- 
kładów słynnego  Emmanuela  Chrysolorasa  (pią- 
tego z  kolei  tegoż  nazwiska),  który  uczył  na- 
stępnie języka  greckiego  we  Włoszech.  Po  nim 
też  objął  katedrę  we  Florencyi  1402  r.  Pó- 
źniej, w  1415,  piastował  godność  profesora  te- 
goż samego  przedmiotu  w  Weneoyi;  następnie, 
1422,  w  Weronie;  w  końcu,  1486,  w  Ferrarze. 
Był  przedewszystklem  wychowawcą  -  pedagogiem 
i  z  tego  powodu  zasługuje  na  poznanie.  Pozo- 
stawił liczne  dzieła.  Na  żądanie  papieża  Miko- 
łaja V  przetłómaczył  Strabona  (ukończył  prze- 
kład w  1456),  z  którego  dziesięó  ksiąg  zale- 
dwie ogłoszono  (Rzym,  około  1470,  in  folio; 
Wenecya  1472,  in  fol.).  Jego  tłómaczenie  Ży- 
wotów ludzi  sławnych  Plutarcha  drukowano 
równii^ż  tylko  częściowo  (Bresoia  1482,  in  fol.). 
Naaka  zawdzięcza  mu  jeszcze:  „Regulae  gram- 
maticales"  (około  1470,  in  4-o),  pierwszą  meto- 
dycznie ułożoną  gramatykę  łacińską;  ^Yocabola- 
rius  breYiloąuus"  (Bazylea  1470,  in  fol.),  oraz 
inne  prace,  przeważnie  niedrukowane. — Syn  je- 
gOf  Jan  Chrzciciel  Guarini  (*  w  Weronie  około 
1425— ł  w  Wenecyi  1513),  był  także  słynnym 
hellenistą.  Zajął  po  ojcu  katedrę  greki  i  łaci- 
ny na  uniwersytecie  w  Ferrarze.  Wysyłany  był 
przez  księcia  Ferrary  w  poselstwie  do  Franoyi. 
Z  greckiego  ttómaosył  mowy  Demostenesa  i  Dio- 
na  Chryzostoma.  Ogłosił  nadto:  „De  ordine  do- 
cendi  et  studendi "  (Heidelberg  1 489,  in  4-o); 
„Commentarii  in  Yirgilium"  (Wenecya  1471,  in 
fol.)  i  inne. 

Gnarinl  GioTanni  Battists,  poeta  włoski  (* 
w  Ferrarze  10  grud.  1537 — f  w  Wenecyi  7  pażdz. 
1612).  Studyował  w  uniwersytecie  padewskim. 
Pełnił  obowiązki  sekretarza  na  dworze  Alfonsa 
księcia  Ferrary;  cieszył  się  jego  zaafaniem  i  n- 


żywany  był  przezeń  do  różnych  spraw  dyplo- 
matycznych.   Pomimo  to  w  r.  1 582  opuścił  dwór 
ferrarski;  zamieszkał  z  rodziną  w  posiadłości 
wiejskiej  wpobliżu  Kovigo  i  tutaj  utworzył  główna 
swe  arcydzieło  poetyckie,  sielankę  Wierny  Paaten 
(,I1  pastor  fldo"),    która  mu  wielką  sjednala 
stawę.    Wkrótce  potem  wstąpił  w  służbę  księ- 
cia Alfonsa,  którą  jednak  po  kilku  latach  znowu 
porzucił  i  odtąd  zmieniał  często  miejsce  pobytn, 
przemieszkując  kolejno  w  Wenecyi,  w  Ferrarze, 
na  dworach  książęcycli  w  Hantni  i  Urbino;  w  r. 
1605  posłował  od  rodzinnego  swego   miasta  do 
Rzymu;  prowadził  liczne  procesy^  umarł  w  po- 
dróży podczas  chwilowego  pobytu  w  Weneoyi. 
Poezye  liryczne  G-ego  („Rime",  wyd.  1-e  Wene- 
cya 1598),  sonety,  madrygały  itp.,  zalecają  się 
tylko  gładką  i  ozdobną  wielce  formą,  zresztą 
uiczem  się  nie  różnią  od  konwencyonalnyck  i  wy- 
muszonych   płodów  poetyckich  owyoli  OZMÓW. 
Słavę  swoją  zawdzięczał  Q.  pomieniouej  sielance 
dramatycznej  p.  t.  .11  pastor  fido"   (wyd.  1-e 
Wenecya  1599;  niezliczone  wydania  następne, 
jedno  z  najlepszych  w  Londynie  1800),  wyno- 
szonej przez  wielu  współczesnych  jako  korona 
idyllicznej  poezyi  włoskiej.    G.  wystąpił  w  tym 
utworze  świadomie  z  oppozycyą  przeciw  płocho- 
ści    i    niemoralności    współczesnych  sielanek, 
a    osobliwie   przeciw  słynnej  .Aminoie"  Tas- 
sa,  wysławiającej  bezwzględnie  prawa  miłości. 
W   przeciwieństwie    do   tego    Wierny  Pasten 
pnsedstawia  miłoóó  poświęcającą  się  i  pełną  za- 
parcia się  siebie,  uwieńczoną  jednak  szczęśli- 
wem  rozwiązaniem  tragicznych  zawikłań  uozu- 
ciowyoti.   Styl  poematu,  będący  mieszaniną  na- 
turalnej   szczerości  i  wymuszonej  firazeologii, 
dworsko-teatralnych  efektów  i  prawdziwej  po- 
wagi poetyckiej,  wzbudzał  niezmierny  zachwyt 
współczesnych  nietylko  w  ojczyźnie  poety,  lecz 
i  w  całej  Europie;  dzisiaj  wszakże  przewa&nie  czy- 
ni wrażenie  przesady  i  fałszywego  smaku.  ^* 

(łnarinl,  Camillo  Gnarino,  badowniciy, 
matematyk  i  pisarz  (*  w  Modenie  1 624 — t 
w  Medyolanie  1683).  Był  zakonnikiem  teaty- 
nem;  od  17-go  roku  życia  wykładał  literaturę  i  fi- 
lozofię w  Messynie;  był  potem  budowniczym  księ- 
cia Filiberta  Sabaudzkiego  i  począwszy  od  1657 
wykonał  w  Turynie  szereg  budynków  w  stylu 
Berniniego,  jako  to:  pałac  Akademii  nauk  (1674), 
pałac  Cariguano  (skończony  dopiero  w  1871)^ 
pałac  ProTana  di  Colle^o  (wykonany  1698 
podług  jego  planów);  kościół  św.  Wawrzyńca, 
okrągły  budynek  w  stylu  barokowym,  w  którym 
ani  jednej  prostej  linii  niema;  Santuario  delia 
Madonna  delia  Consolata;  wreszcie  kaplicę  San 
Sudario  (1657  —  94)  przy  katedrze.  Budował 
też  w  Paryżu,  Lizbonie  i  Pradze.  Napisał:  «Pla- 
cita  philoBopbioa';  ^Euclides  auctus';  .Coelestis 
matemathioa*;  «Del  Modo  di  mesurare  la  Fabbri- 
che"  (1674);  „Disegni  d'Architettura  civile  ed 
Ecolesiastica"  (1668);  „Arcbitettura  civile,  diYisa 
in  cinąue  trattati*  (1787). 
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Owinoni  (Onarinonins)  Hipolit  (* 
w  Tryoncie  r.  1571 — t  Hall  w  r.  1664),  le- 
ibvL  Był  synem  .Bartłomieja  G-ego«  leka- 
m  priybooinego  eesana  Radolfa  II;  sa  mło- 

l^jł  pasiem  na  dworze  arcybiskupim  w  Me- 
"^yrUuie.  następnie  w  Pradze  i  w  Padwie  przy- 
[txiii  się  do  nauk  lekarskich;  osiągnąwszy  dy- 
?iom  doktorski  aostał  lekarsem  przybooznym 
kK^yttfs  MakBymilian a,  resydująoego  na 
JConwaob,  później  takież  samo  stanowisko  za- 

pny  aroyksięiniczkach  Maryi  Krystynie 
i  Le  OD  orze,    od    r.  1607  zamieszkujących 

V  fi4U  nad  rseką  Inn,  a  po  ich  śmierci  w  tej- 
[liJii^seowości  był  fizykiem  miejskim  i  lefca- 
aem    panien  kanoniozek  tamtejszych.  Liczne 

j^so*  treści  rozmaitej,  tylko  bibliografa 
zająć  mogą.  oprócz  jedaego  p.  n.  „Die 
Gtaweł  der  YerwiiBtang  MeoachliohenOesohlechts. 
b  neben  Yntersohledliche  Biicher  und  TUTermeid- 
iMfee  Haopatfloken   sampt  einem  lustigen  Vor- 
abgetheiłt  etc."  (Ingoltttadt  1610,  in  fol.), 
T  kfi&rem  anajdują  się  bardzo  cenne  przyczyn- 
ki dli  dziejów  cywilizacyi  oraz  obyczajów  tam- 
actea^^. — Por.  ,AIlgem.  Deutsche  Blographie* 
i(LL,  afer.  83)  i  .Zeitaohrift  des  Ferdinandeums 
^%tln>l  a.  Yorarlberg"  (Ser.  III,  zeszyt  23,  r. 
1&T'J,  str.  57).  Dr  j.  p. 

OmnuriTU  (Onarneri),  nazwisko  rodziny 
wsławionej  w  XVn  i  XVin  w.  wy- 
[■lein  przepysznych  instrumentów  smyczkowych 

V  Cremonie.  Najstarszy  z  tej  rodziny,  Andrzej 
Q  i'  około  1626— t  7  gmdnia  1698),  był  uca- 
■-cn  sloAn^o  lotnika,  Mikołaja  Amatl  (ob.). 
^  Piotr  O.  (*  18  latego  1655),  prowa- 
iil  d^j  fabrykę,  naprzód  w  Kremonie,  później 

V  Huitai.  Najsłynniejszym  z  całej  rodziny  był 
Hfef  Antoni,  bratanek  Andrzeja,  zwany  G.  „del 
Cmi',  z  powoda,  Łe  nmieszozri  w  środkn  swych 
■jiufiiii  kartki  se  znakiem  IHS  (*  16  paź- 
Inenika  1687  w  Kremonie— ł  około  1745).  któ- 
iHfi  iostrumenty  walczyły  o  lepsze  z  wyrobami 
^Qidivuiaaa.  Paganini  i  Lipiński  grywali  pra- 
wi wyłącznie  na  skrzypcach  jego  roboty,  ^- 

!iz3xyj^ty  minerał,  glinokrzemian  wapienno- 
Bklczny,  zawierający  itr  i  oer;  wzora 

(Na,K),Ca,(Al,Ce),,Si,oO„; 
r>  ibflwy,  przezroczysty,  barwy  żółtej,  rozkłada 
ki-  n  mocnym  kwasie  solnym.  Znany  tylko  w  1a< 
««ck  Wezuwiusza,  gdzie  występuje  razem  a  ty- 
iMńea,  sanidynem,  nefelinem,  amfibolami,  gra- 
iwuuL  z.  w. 

I     Sus.  albo  Was.  Juan,  budowniczy  z  XIV 
*    I  pochodzenia  Flamand,  pracował  na  dwo- 
ne  kisapaiUkim  Ferdynanda  i  Izabelli.    Z  ich 
f|riM«ia  wzniósł  w  Toledo  koćciół  św.  Jana 
f^*        Beyos  i  klasztor  obok  niego,  w  stylu 
"ML    Narys   tych   budowli,   ręką  artysty 
ir&wiy,  przechowuje  się  dotąd  w  muzeum  ma- 
t^ickiem  Pomento.    On  takie  miał  zdobió  rzeźbą 
PlMttwaaie  .Lwiej  bramy*  w  katedrze  tole- 
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dańskiej. — Forów.  ,Monamentos  uquiteotoniooB 
de  Espańa."  ^ 

Onastalla.  miasto  w  prowincyi  włoskiej  Reg- 
gio  d'Emilia,  niegdyś  stolica  księstwa  tegoft  na- 
zwiska, leży  na  prawym  brzegu  Padu,  przy 
uściu  do  niego  Croatoli.  o  37  kim.  na  półnoo  od 
Reggio,  przy  drodze  żelaznej  Parma  -  Suzzara. 
Siedziba  biskupa,  podprefekta  i  pretora.  Liczy- 
ło w  r.  1891  2  659  m-ców;  ma  seminaryum 
dyeoezyalne,  8zk<4ę  muzyczną  i  bibliotekę  pu- 
bliczną. ^ 

Dzieje.  G.  z  terrytoryum  swojem  ualeftała 
w  Średnich  Wiekach  naprzód  do  Be^o,  potem  do 
Kremony,  w  końcu  do  Medyolann.  W  1406  książę 
Maryan  Yisoonti  z  Medyolann  nadał  G-i  tytuł 
hrabstwa  i  odstąpił  ją  lennem  prawem  Gwido- 
nowi Torellemu  z  Mantui,  mężowi  swojej  krew- 
niaczki;  ta  z&i  odstąpiła  G-ę  w  1559  r.  Fer- 
dynandowi (Ferrante)  l  Oonzadze,  wice-królowi 
neapolitańskiemu.  najmłodszemu  synowi  księcia 
Franciszka  l  mantuańskiego  i  Elżbiety  d'Este. 
On-to  sprawił,  że  w  1541  G.  zamieniona  zosta- 
ła przez  Karola  V  na  lenno  cesarstwa  i  oddzie- 
lona od  posiadłości  medyolańskich.  Hrabstwo 
O.  dostało  się  we  władanie  Cezara  Gonzagi,  syna 
Ferdynanda,  który  po  nim  nastąpił  w  1 657, 
a  w  1621  wyniesione  zostało  do  godności  księstwa 
za  Ferdjmanda  II,  syna  Cezara.  Przeszło  na- 
stępnie w  ręce  Cesara  II,  potem  Wincentego 
Gonzagi,  synowca  Cezara  II.  W  1708  Winoenty 
odziedziczył  dwa  małe  księstewka:  Sablicnetta 
i  Bozzolo,  na  lewym  brzegu  Padu  położone.  Te 
księstewka  przyłączone  zostały  do  G-i  jako  len- 
na cesarskie.  Antoni  Ferdynand,  starszy  syn 
Wincentego,  nastąpił  po  ojcu,  leos  zmarł  bez- 
dzietny, a  księstwo  G.  przeszło  po  nim  pod  wła- 
dzę Józefa  Maryana  Gonzagi.  jego  brata,  który 
zgasł  w  1 746  bezpotomnie.  Cesarzowa  upomnia- 
ła się  o  księstwo  G-ę,  jako  o  lenno  Medyolann, 
które  z  tytułu  tego  wróció  musi  do  cesarstwa. 
Zabrała  je  i  traktatem  Akwisgrańskim  z  1748 
odstąpiła  infantowi  hiszpańskiemu,  don  Filipowi, 
księciu  Parmy.  W  1 706  Francuzi  zagarnęli  0*ę 
równocześnie  z  innemi  dzielnicami  księcia  Par- 
my i  przyłączyli  do  rzeczypospolitej  Cyzalpiń- 
skiej.  W  1805  Napoleon  (wraz  z  tytułem  księż- 
ny) dał  G-ę  siostrze  swojej.  Paulinie  Borghese. 
Kongres  wiedeński  wrócił  Austryi  Sablionettę 
i  Bozzolo,  pozostawiając  6-ę  Haryi  Ludwice, 
żonie  Napoleona,  wraz  z  Farmą  i  Piaoenzą. 
Po  śmierci  Maryi  Ludwiki  (17  grudnia  1847) 
G.,  Parma  i  Placencya,  na  mocy  konwencyi 
z  d.  10  czerwca  1817,  przeszły  we  władanie 
Karola  Ludwika  de  Bourbon,  księcia  Lukki,  któ- 
ry Lnkkę  odstąpił  Toskanii;  ale  wielki  książę 
toskański,  przyłączając  Lukkę  do  swego  państwa, 
musiał  pewną  z  niej  cząstkę  odstąpić  Modeuie. 
Ludność  powstała  przeciw  temu  rozdziałowi  i  G. 
przeszła  pod  panowanie  księcia  Modeny  d.  8 
stycznia  1848  r.   W  jego  posiadaniu  pozoata- 
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wała  do  1659  roku.  Od  tego  csasn  stała  się 
częścią  królestwa  Włoskiego. 

OuatosiaU,  największa  z  6-oia  środkowo- 
amerykańskich repablik.  Nazwa  ma  pochodzić 
z  języka  tzendal — U-hate-z-mal-ba — co  znaczy: 
góra  wyrzuoajłica  wodę;  w  takim  razie  wulkan 
Agua  nadawałby  nazwę  całoj  krainie.  G.  zaj- 
muje całą  szerokośó  międzymorza  środkowo- 
amerykańskiego, od  oceanu  Wielkiego  do  zatoki 
Honduras.  —  Granice  polityczne  stanowią  na  po- 
łudnia rzeczpospolita  San  SaWador  i  Honduras, 
na  północy  Meksyk  i  brytański  Honduras.  Gra- 
nica meksykańska  została  uregulowana  dopiero 
w  1805  roku.  Od  oceanu  Wielkiego  biegnie  ona 
wzdłuż  rzeki  Suchiate,  następnie  ku  południo- 
wschodowi  linią  łamaną,  nakoniec  wzdłui  IT^iO' 
szer.  północnej  do  granicy  brytańskiej, —  z  tej 
strony  została  uregulowana  w  1893  r.;  —  biegnie 
wzdłuż  89^  dł,  zaota.  Gr.  do  rzeki  Sarstun  i  wzdłut 
tej  ostatniej  do  zatoki  Honduras.  Od  południa 
linia  graniczna  u  oceanu  Wielkiego  zaczyna  się  od 
uścia  rz.  la  Paz  i  kończy  się  u  uścia  Rio  Tinto. 
W  tych  granicach  powierzchnię  obliczają  na 
125  100  □  kim.  (2  276  □  mil),  a  Indnośó  (we- 
dług obliczeń  1879)  na  1  635  6S2  m-oów,  t.  j. 
12-tu  na  1  □  kim. 

Mowa  powiarzohni  —  wulktuiy.  Od  strony 
oceanu  Wielkiego  widzimy  naprzód  piaszczy- 
ste wybrzeże,  a  za  niem  pas  lasów,  ponad 
któremi  wznoszą  się  łagodne  zbocza  wzgórzy. 
Poza  niemi  wzbij  a  się  stromo  krawędź  wy- 
iyny,  śród  której,  opMSne  na  połowie  wyso- 
kości koroną  leśną,  wznoszą  się  wulkaniczne 
stotki.  Pas  ten  wybrzeża  ma  od  80 — 100  kim, 
szerokości.  Wschodnie  stoki  wyżyny  są  cztero- 
krotnie dłuższe,  z  powodu  jednak  licznych  a  głę- 
bokich wąwozów  daleko  trudniej  dostępne.  Kra- 
wędź wyżyny  od  wschodu  ku  zachodowi  wzra- 
sta na  wysokość,  od  500  m.  na  granicy  Salva- 
doru,  do  1  5U0  m.  w  okolicach  m.  Guatemali, 
do  2  500  m.  w  Altos  Quezaltenango;  pojedyńcze 
szczyty  wznoszą  się  jeszcze  o  1  000  m.  wyżej. 
Sama  wyżyna  granitowa,  poprzecinana  głębokie- 
mi  wąwozami,  tworzy  stołowate  wyniosłości, 
przypominające  mesas  (stoły)  Auahuaku.  Na  pół- 
nocy szereg  wulkanów  G-i  w  Altos  zlewa  się 
z  krawędzią  wyżyny,  południowa  jednak  linia 
wulkanów  odbiega  od  krawędzi  bardziej  ku  połud. 
i  ciągnie  się  na  połowie  zboczy.  Ku  granicy 
melcsy kańskiej  piaszczyste  wybrzeże  tworzy  ła- 
wice u  uścia  rzek  i  oddziela  od  ooeanu  liczne 
laguny.  Szereg  wulkanów  na  pułudnio-zaohodzie 
rozpoczyna  Tacana  i  Tajamuloo  (3  540  m.).  Na 
południu  od  Quezaltenango  leżą  Santa  Maria 
(3  500  m.)  i  Cero  Quemado  (3  109).  Najwyższe 
leżą  dalej  ku  wschodowi,  a  między  niemi  grupa 
Atitlan,  której  szczyt  najwyższy  sięga  3  573  m. 
Pwa  bliźnie  szczyty  Aoatenango  (4  150  m.)  i  Tue- 
go  (4  250  m.),  najwyższe  w  G-i,  oddzielone  są 
szeroką  doliną  starej  G-i  od  wspaniałego  wulka- 
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kamy  wszystkie  stopniowania  flory,    od  palm 
do  sosny.    Cały  ten  szczyt,  ciągnący    się  dale 
do  Salvadoru  (grupa  kraterów  Isaloo),  liczy  1 
wulkanów.    Od  wseh.  Amayo  oddziela   aię  k 
północo-wschodowi  mniejsza  gałąś  wscłi.,  słoio 
na  z  4-ch  stożków.    Ogółem  21  wulkanów.  D< 
czynnych  zaliczają:  Cero  Quemado,  Atitlan,  Pa 
caya,  Tnego;  ostatni  wybuchał  w  1880  roku. — 
Wyżyna,  którą  od  południa  opascg^  szereg  wul 
kanów,  stanowi  wielką  centralną  wyniOBłośd  G-i 
Od  strony  północy  odbiegają  od  niej  liczne  pas- 
ma, kierujące  się  przeważnie  z  zachodu  ku  wsch. 
lub  z  połud.-zachodu  ku  półn.  -  wschodowi.  Naj- 
większe wyniosłości  znajdują  się  zapewne  śród 
gór  Espiritu  Santo  1  Grita,  na  wschodzie  doliny 
Motagna,  a  także  w  grapie  Vera  Paz,  skąd  wy- 
tryskają główne  rzeki  G-i.   Tu.  pod  18"  szer., 
z  zachodu  ku  wsch.  ciągnie  się  łańcuch  Chisec, 
od  którego  ku  półn.-wsch.,  w  stronę  Hondurasu 
brytańskiego,  ciągną  się  góry  Chama.  Na  półn. 
i  półn.-zaoh.  kraj  zmienia  charakter,  przechodzi 
w  równinę,  śród  której  jeziora  i  sawany  idą  na- 
przemian  z  lesistemi  pagórkami.    Dalszy  ciąg 
tej  krainy  stanowi  Jukatan,  który  nie  różni  się  od 
niej  ani  budową  powierzchni,  ani  klimatem  i  pło* 
darni  natury. — Rzeki  G-i  nie  odznaczają  się  ani 
długością,  ani  obfitością  wód.   Dłuższe  są  rzeki 
stoku  atlantyckiego,  niż  oceanu  Wielkiego.  Wy- 
nika to  z  budowy  powierzchni  i  większej  ilośoi 
opadów  atmosferycznych.  Pierwsze  miejsce  zaj- 
muje MoŁagua,  długa  na  650  kim.,  a  którycli 
200  żeglownych.    U  nścia  do  zatoki  Honduras 
tworzy  ona  łdlka  ramion  i  ławice  tamujące  do- 
stęp okrętom.  Krótsza,  gdyż  zaledwie  250  kim. 
długa,  rz.  Polochic  jest  dostępniej  sza,  gdyż  wpa- 
da do  wielkiego  jeziora  Golfo  Dulce  (lub  Jzabal), 
połączonego  z  morzem.   Połączenie  to  dostępne 
jest  dla  statków  zagłębiających  się  na  2  m.— 
Od  strony  ooeanu  Wielkiego  napotykamy  ^Iko 
potoki  górskie,  ubogie  w  wodę  i  szybkie  z  po- 
wodu  wielkiego  spadku.   Najbardziej  znany  jest 
Guacalate,  spływający  z  wysokiej  doliny  starej 
G-i,  Miohatoya,  odprowadza  wody  pięknego  je- 
ziora, Aniatitlan,  w  którem  skupiają  się  wody 
wyżyny.    Potok  ten  tworzy   wodospad  60  m. 
wysoki.  Góraystośó  G-i  i  jej  ubóstwo  w  żeglow- 
ne rzeki  czynią   ją  jedną  z  najmniej  dostęp- 
nych krain.    Przyczyniają  się  do  tego  łavice 
w  uściach  rzek  i  brak  portów;  pomimo  280  kim. 
wybrzeży  Pacyfiku  i  150  kim.  Atlantyku.  Od 
strony  oc.  Wielkiego  port  San  Jose,  najbliższy 
stolicy,  posiada  tylko  przystań.    Jedyny  lepszy 
port  u  zatoki  Honduras,  Santo  Tomas,  dobrze 
zabezpieczony,  może  służyó  dla  statków  zagłę- 
biających się  na  5  m. 

Klimat  G-i,  jak  zwykle  krajów  górzystych, 
przedstawia  znaczne  różnice.  Na  wyżynach  pa- 
nuje klimat  umiarkowany,  a  na  Altos  dcasuni 
pada  śnieg.  Od  strony  oceanu  Wielkiego  kli- 
mat jest  gorący  i  suchy,  na  stokach  atlantyokicb 
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ecff^-ej,  wileotny  i  wielce  niezdrowy.    W  Santo 

iltaa*  temperatura  przechodzi  82*.  Wyj;yny 
fńdiyą  klimat  bardzo  zdrowy,  rospowazech- 
ilow  j«<biAlc  wole.  Pora  snoba  trwa  od 
■.łiiidBia  do  maja.  pora  deszczów  od  maja  do 
indiia.  —  Trzebiei  lasów  w  okolicach  środko- 
wej Ameryki  jnft  wywołała  niekorzystne  zmiany 
V  Minacie,  szczególniej  w  G-i.  Jednostajnodó 
i  rńwnoM  klimatu  znika  wraz  z  lasem,  zbiory 
rtłją  się  mniej  obfite  i  mniej  pewne,  pory  roku 
bsrdziej  zmienne,  lata  zbyt  suche  lub  zbyt  didiy- 
tte.  Brak  bndnlcn  I  opału  coraz  większy,  a  w  r. 
1875  w  Q-i  spadł  śnieg.  Niozem  niepowstrzy- 
Bioe  wiatry  i  wybrzeży  przynoszą  błotniste  wy- 
liewy.  To  teft  uznano  potrzebę  zaleBienia  i  za- 
cięto sadzić  przewatnie  Eucalypłus. 

^Hfy  aaiur/.    W  porównaniu  z  sąsiednim 
Hehaykiem   O.  nie  obfituje  w  metale.    Na  wy- 
bteto  Atlantyku  znajduje  się  złoto,  którego  Ilońó 
rr.^nią  oceniają  na  1'/,  mil.'  fr.  Na  wyżynie 
oijdaje.Bię  rtęó,  ale  Jndyanie  nie  wyjawiają 
DejKa.  skąd  ją  otrzymują.    W  górach  Cumbre 
L  le  ęUxoy  zDftjdcije  się  ruda  ołowiana,  której 
f  Ul'  bceniają  na  1  mli.  m.  sześć.  Zawiera  ona 
*  ^  metalu.    Dawne  wjelkie  plantaeye  koszenillo- 
T^'  opnncyl   dziś  prawie  całkowicie  zastąpiono 
'/ji;icyami  kawy,  której  zbiór  oceniają  na  75 
nl  tt.    Trzcina  cukrowa  hodowana  jest  tylko 
u  WfewnętrEne  potrzeby,  z  melasu  wyrabiają 
I  *Ut^,  której  sprzedaż  podlega  .  kontroli  osob- 
f  aej  kommissyi  i  wysokiemu  opodatkowaniu.  — 
^  doatarcsa   najprzedniejszego  kakao  (wybrze- 
t»  zaeb.,  Sacanusoo),  ale  tylko  na  potrzeby  we- 
vtftćftne;  cena  jego  na  miejscu  prsewytsza  oe- 
*!  Tiaidroższyeh  gatunków  na  rynkach  europej- 
Zaniedbanie  tych  plautacyj  spowodowane 
jirt  ubóstwem   plantatorów,   którzy   nie  mogą 
6'Cia  lat  na  pierwszy  zbiór.  Płantacya 
3^7iil  saniedbana  i  roślina  ta  stanowi  na  po- 
'*t  chwast.    W  okolicy  Coban  już  w  r.  1884 
icimo  1  550  000  drzew  chinowych.    Wiele  la- 
i<»  wycięto  dla  wytworzenia  sawany,  na  której 
^nia  się  bydło;  na  takich  miejscach  trawa  po- 
"Ma  tak  wysoko,  iż  bydło  w   niej  niknie. 
Im  bydła  nie  wystarcza  i  musi  być  sprowa- 
z  Meksyku  i  Hondurasu.  W  roku  1887 
^v-r.o    107  000   koni,   70  000   osłów  i  mułów, 
iKOOO   bydła.    460  000   owiec,    30  000  kóz, 
<-'tQ0O  świń.    W  r.  1893  liczby  te  pozostały 
rnie  bez  zmiany. 

WtmMnoió  z/emska.  Podobnie  jak  w  Meksyku, 
tijfiwcy  są  po  większej  części  w  zupełnej  za- 
ł'lviici  od  właścicieli   ziemskich,  ladioos  (t.  j. 
[ '  odzenia  hiszpańskiego),  lub  cudzoziemców; 
tti^iciele  trzymają  krajowych  pracowników  w  zu- 
zależności,  za  pomocą  systematu  zaliczek, 
I  k^rreb  biedni  pracownicy  nie  są  nigdy  w  stanie 
I  ■^i^.    Plantatorowie  utrzymują  straż,  która 
'  ^^njc  robotników  i  ściga  zbiegłych  w  lasy. 
i  Oneiai  prawo  zniosło  pańszczyznę  i  kary  cie- 
f  ^hn^  to  jednak  te  stare  zwyczaje  dotąd  prze- 
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trwały,  przy  współudziale  polioyi.  Alkadowie 
w  razie  potrzeby  udzielają  »rąk"  do  wykonywa- 
nia kary  cielesnej.  Istnieją  jednak  obwody, 
w  którycb  ludnośó  Indyjska  jest  zupełnie  wolna. 
W  departamencie  Alta  Vera-Paz  merowie  (jefes 
politicos)  obowiązani  są  każdemu  krajowcowi 
wydalelió  3  600  □  m.  ziemi  z  warunkiem,  iż 
w  plerwszem  dziesięcioleciu  nikt  nie  ma  prawa 
jej  sprzedaó  lub  obciątyó  długiem.  Baladios,  t  j. 
ziemie  niezajęte  jeszcze,  liczne;  prawo  ograni- 
czyło rozdawnictwo  ich  do  1  350  hektarów  jednej 
osobie,  wyłączając  cudzoziemców.  Ostatni  de- 
kret pozwala  tym  cudzoziemcom,  którzy  praco- 
wali rok  przy  budowle  kolei,  nadawać  oaba- 
leryi  (11.25  hektarów)  w  jednym  z  północnych, 
napÓł  bezludnych,  obwodów.  W  r.  1898  liczba 
właścicieli  działek  wartujących  więcej  niż  5000 
franków  wynosiła  7  157,  a  wartość  Ich  mąjątfeu 
198  600  000  fr. 

Przemysł  mało  rozwinięty.  Istnieją  fabry- 
ki tkanin  wełnianych  I  bawełnianych,  cementu, 
cygar,  cukrownie,  gorzelnie,  browary,  oegielnie 
i  huty  wytapiające  metale. 

Handel  zewnętrzny  szybko  wzrasta.  W  1808 
E.  Keclus  obroty  handlowe  oceniał  na  50  fr.  na 
mieszkańca.  W  r.  1896  przywóz  oceniano  na 
57146000  fr.,  wywóz  na  115430000  fr.,  z  któ- 
rych 111  748  000  stanowi  kawa  (Hfibner  ocenia 
przywóz  w  1897  na  108  625  000  fr,,  wywóz 
100  000  000).  Inne  towary:  srebro  3  744000  fr., 
banany  267  000,  skóry  290  000,  miedź  245  000. 
Największe  obroty  wypadają  na  EJtany  Zjedno- 
czone, 13  135  000  fr.;  Niemcy  8216000;  Anglia 
7  652  000;  Franeya  4  288  000.  W  ciągu  1896 
do  portów  San  Josó,  Champerico,  Ocos,  Living- 
aton  zawinęły  572  parowce,  o  pojemności 
1  027  500  ton. 

Utdttoió.  Podczas  podboju  hiszpańskiego  na 
obszarze  obecnej  G-I  istniało  5  państw  cywili- 
zowanych. Quiche,  Tndyanie  szczepu  Tolteków, 
zamieszkiwali  najwyższą  część  wyżyny  (obecne 
departamenty  Quezaltenango  i  Totonicapam).  Ich 
stolicą  wielkie  miasto  Utatrau.  Według  opo- 
wiadań zdobywców  ludność  liczono  na  miliony, 
a  8  ghłwne  miasta  miały  po  300  000  m-ców. 
Królestwo  Oachiąuel  leżało  dalej  ku  wschodowi, 
mieszknńcy  należeli  również  do  szciiepu  Tolte- 
ków. Zutugilowie  zamieszkiwali  okolice  jeziora 
Atitlan  i  rozrzuceni  byli  ku  wschodowi.  Poko- 
manowie  zsmieszkiwali  na  północy  królestwo 
Qulche,  stolicą  Ich  było  wielkie  miasto  Nimpo- 
kon.  Nakoniec  ludy  Pipil,  ze  szczepu  Azteków, 
zamieszkiwały  wybrzeża  Pacyfiku.  Na  północy 
wielkiej  wyżyny  G-I  mieszkały  liczne  ple- 
miona, stosunkowo  ucywilizowane,  które  Hiszpa- 
nie wytępili,  lub,  zburzywszy  ich  miasta,  wyparli 
w  lasy  i  góry,  wskutek  czego  popadły  one  w  bar- 
barzyństwo. Niektóre  plemiona,  np.  Lucandones, 
koczujący  na  granicy  Meksyku,  pomimo  wszel- 
kich starań  Hiszpanów,  zachowali  niepodległość. 
Ich  język  należy  do  narzeczy  Maja.  Liczą,  oprócz 
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biupańsfciego,  w  G-i  26  narzeoay,  naleląoyoh 
do  trzech  grup  językowych:  maya,  quiche  i  na- 
huatl.  Trzy  czwarte  liidDości  Q-\  stanowią  kra- 
jowcy —  mieazaiiina  Azteków,  Tolteków  i  Maya; 
ludy  te  w  G-i  zlały  się  mniej  ńcińle  nit  w  in- 
nych repablikaoh  Ameryki  ńrodkowej.  Pozostałą 
stanowią  aladinos",  potomkowie  Hiszpanów. 
Cudzoziemców  liczą  zaledwie  8  000.  Ludność 
miejscowa,  uboga,  pozbawiona  praw,  pomimo 
konstytnoyi,  wyróinia  się  nietyle  barwą  skóry* 
Ue  wyrazem  smutku  i  łagoduej  rezygnacyi.  Za- 
mieszkują oni  przewatnie  wsie,  połoione  zawsze 
malowniczo  wśród  wspaniałych  drzew.  Różnice 
pomiędzy  kolorową  a  białą  ludnością  są  źródłem 
ciągłych  wojen  domowych.  Istnieje  tet  niemało 
mieszańców  w  rozmaitym  atopniu,  pomiędzy  bia- 
łymi i  Ittdyanami.  Ilośó  mieszkańców  Q-i  szyb- 
ko wzrasta;  w  1778  na  przestrzeni  dzisiejszej 
G-i  liczono  zaledwie  367  000  m-ców;  1-y  po- 
pis po  zdobyciu  niepodległoóoif  w  1825  roku, 
wykazał  613  000,  w  1872  —  1190000,  a  obli- 
oaenie  w  1807  —  1  535  000  m-ców,  t.  j.  na 
kilometr  kwadratowy  12  m-ców;  słabiej  jeszcze 
zaludniona  jest  rzeczpospolita  Salvador.  W  r. 
1898  zawarto  5  504  małżeństw.  Narodzin  li- 
czono 68248  i  śmierci  31808;  naturalny  przy- 
rost 81 940,  prawdopodobnie  jednak  rachunek 
ten  jest  optymistyczny. 

Oiwiała.  Uczęszczanie  do  szkoły  jest  obowiąz- 
kowe. W  1895  liczono  1304  szkół  początko- 
wych rządowych,  z  których  458  żeńskich.  Licz- 
ba dzieci  w  wieku  szkolnym  wynosiła  75  020, 
a  których  do  szkół  uczęszczało  31 41 1  chłopców 
i  24604  dziewczynki.  W  1893  liczono  13  szkół 
średnich  z  1  964  uczniami.  Budżet  szkół  rzą- 
dowych w  1897/8  wynosił  7  498  695  fr.  Panuje 
zupełna  równość  wyznań,  przeważnie  jednak 
kraj  jest  katolicki.  Majątki  klasztorne  uległy 
konfiskacie. 

Kommunikaoye,  W  roku  1807  długość  linii 
kolejowej  wynosiła  542  kilometry.  Najważ- 
niejsze dwie  linie  są:  z  San  Jose  do  Gnatemali 
i  z  Champerico  do  Retalhulen.  Pierwsza  wznosi 
się  po  stromych  skałach  do  1  500  m.  wysokości. 
Istnieje  projekt  połączenia  koleją  dwóch  ocea- 
nów; linia  wynosiłaby  299  kim.  Punktem  wyj- 
ścia byłby  Barios;  budowa  pizedstawia  wiele 
trudności.  Drogi  kołowe  w  opłakanym  stanie; 
niema  ani  jednego  mostu,  podróżnych  przecią- 
gają w  rodząju  krzesła  zawieszonego  na  linie. 
Transport  towarów  odbywa  się  na  mułach.  — 
Ijinie  telegraficzne  mają  4  676  kim.  długości 
^897).  Depesz  wysłana  664  tysiące.  Stacyj  pooz- 
^'owych  liczą  272,  a  listów  i  przesyłek  wysłano 
^  .7  mil.  Wewnątrz  kraju  pocztę  przenoszą  ku- 
ty erzy,  a  nowiny  często  kommunikują  eobie 
ustnie,  jak  za  czasów  Montezumy.  Przesyłka 
pomimo  to  jest  szybka,  gdyż  kuryer  przebiega 
dziennie  do  90  kim. 

R*ąi,  a^minittrac/a,  Konstytuoya  1870,  uzut 


pełniona  w  1898,  zmieniła  tylko  powiersohow 

nie  stosunki;  w  rzeczy  samej  nitsze  warstw; 
pozostały  pod  władzą  i  nciakiem  wys&azych. 
dza  prawodawcza  należy  do  izby  deputowanycl 
której  połowa  jest  odnawiana  co  dwa  lata 
(Głosowanie  powszechne.  Prezydent  obierany  m 
6  lat;  u  boku  jego  6-iu  ministrów  (spraw  ze 
wnętrznych  i  wewnętrznych,  wojny,  finansów 
oświaty  i  pracy).  Najwyższy  sąd  rozstrzyga  w  ostat 
niej  instancyi  wyroki  6-iu  sądów  kassacyjnyel 
i  26  trybunałów  pierwszej  instancyi.  Wasystkii 
gminy  posiadają  sędziów  pokoju..  W  roku  189^ 
osądzono  678  zbrodniarzy  i  29432  praestępoów 
Na  czele  departamentn  stoi  «jefe  politioo*, 
wybierany  z  pomiędzy  oficerów  armii;  są  tc 
wszechwładni  zwiersolmiey.  Pod  roskazami  iob 
stoi  Idyanin,  noszący  tytuł  ,  gubernador"  albc 
,comisionado  politioo",  wypełniający  rozkazy  ,je- 
fe  politico".  Pod  rozkazami  gubernadora  znaj- 
dują się  mayores,  rodsąj  żandarmów,  uzbrojonych 
w  baty. 

Budżet  W  1897—98  roku  wydatki  wynosiły 
62  075  535  franków,  dochody  76  260  000  fr. 
W  1898/0  —  wydatki  69  400  000  fr.,  dochody 
48  500  000  fr.  Dług  państwowy  w  1898  wyno- 
sił 133  200  000  fr.,  z  których  50  000  000  długu 
wewnętrznego.  Moneta:  peso  — 100  centów  = 
5.06  fr.;  papiery  według  kursu  1898  r.=2.24  fr. 
Waluta  srebrna  (rzeczywiście  papierowa). 

JIrmła.  Według  prawa  z  dnia  28  maja  1888 
służba  wojskowa  obowiązuje  wszystkich,  którzy 
płacą  mniej  uiż  50  pesos  podatku,  albo  nie  ma- 
ją ulg,  jako  jedynacy  lub  synowie  wyższych 
urzędników.  Powołani  pod  broń  pozostają  w  służ- 
bie od  18  —  50  lat  wieku.  Armia  składa  się 
z  czynnej  (fheraa  efectiva},  Uoząoej  56  015  lu- 
dzi, z  których  242  oficerów  wyższych  i  1  900 
niższych  stopni,  i  2  rezerwy  (fuersa  de  resenra), 
liczącej  29  439  ludzi. 

Mział  adminitiraoylny,  Q.  dzieli  się  na  23 
departamenty: 


Departament  Obszar 

Totonicapam    1 430 

Guatemala   2  410 

Huehuetenango   14  740 

Alta  Vera-Paa   17  200 

Quezaltenango    .    .    ,    «    .  2  480 

San  Marcos   5 170 

Quiehe    4  450 

Solola   1  790 

Chiquimala   2 150 

Baja  Vera-Paz   5  32U 

Jutiapa   4  050 

Zucapa    3  500 

Sacatepeąuez    790 

Santa  Bosa   2  900 

Sttchitepequez   2  570 

Amatitlan    1 200 

Jalapa    2  960 
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Escuiuaa    6  060 

RetalhnlMi   1  750 

Petefl    ,   ,   i   23  600 

Iwlwl      4  0660 

IMaffSęa  »    .    .    .    .   .  4  360 

121 140 

^itme  plEUi^;.  O.  71525  m  oów  (03),  Quezal- 
cnufo  S4006^  Tbtonioapam  20  000,  Coban 
]B(m.  La  Antigua  15  000,  Solola  18  000,  Ama- 
uUuL  7  &00,  Salama  7  000,  Santa  Craz  Quiobe 
EiHiiitl»  ^$0Ot ,  ^oebaetenango  6  000,  Jalapa 


Btolioy  kraju  Xeluta,  położonej  niedaleko  dzlaiej- 
szego  Queza]tenango.  Zabiwszy  własną  ręk:^  kró- 
la Tecuc  Umama  i  rozproszywsiy  resztę  wojow- 
ników pod  murami  stolicy  Utlatan,  zdobył  bei 
boja  kraj  Cachiqucl,  wezwany  przez  miejsoowego 
króla,  i  u  podnóża  wulkanu  Agua  założył  obecną 
stolicę.  W  tymże  roku  podbił  Zutugilów,  miesz- 
kających nad  jeziorem  Atitlan,  meksykańskich 
Caohiquelów  i  nadbrzeżnych  Pipilów;  dzieło  pod- 
boju zostało  ukończone;  nastąpiła  epoka  ucisku. 
Podbój  rozszerzał  sfę  coraz  dalej  i  tylko  ludya- 
nie  z  Vera-Paz  do  dziś  zachowali  oiepodlegtośÓ. 
Fanatyzm  i  barbarzyństwo  doszły  do  tego  stop- 


■4:  iaoooao&  ^ 


Fig.  II.  Uapa  rzeczypoiipolitej  Guatemali. 

ZŁ^l'oli(Tes,  L  — Liyingston,  C— Coban,  5'.-^SoIola,  ęu.  =  QaezaltenHngo,  Guat. ^Guatemala, 
jA.^^AiDaŁiUaiit  5.  X=San  Jose,  C%.==ChaiDperico.  Łiuia  kropkowana  oznacza  granice. 


ffif«/».  W  1624  rokn  ludy  Qmohe  Caohiqnel 
Uiiinglla,  niit&źiue  do  szczepu  Tolteków,  pierw- 
ajcli  zdobywców  (J-i,  a  osiadłe  tu  od  XIII  wie- 
kL  waleayły  pomiędzy  sobą  o  kawałki  ziemi. 
^  wiflś^  o  TJi;caoł9jlia  bogów  czyli  Teniów  (t.  j. 
tidyeh  %  sfe  neriliir*  wraz  z  ich  sprzymierzeńca- 
ki,  Tloseulaiianii,  do  prowincyi  Saeanusco,  król 
i^ocbe^  Tecuc  fmara,  wyruszył  na  spotkanie 
Dwpnyjacieła,  na  czele  armii,  liczącej,  według 
9iiip94vr  232  000  ludzi,  ale.  pomimo  męstwa 
i  li^^Miiyw^  otee^,  został  zwyciężony,  rzeka 
^VR%\^  napołniła  się  krwią  i  trupami,  a  con- 
p^tadora   Don  Pedio  de  AWarado,  wszedł  do 


nia,  iż  zdobywcy  chrzcili  i  jednocześnie  piętno- 
wali rozpalonem  żelazem  nieszczęsnych  miesz- 
kańców, którzy,  ażeby  zakończyć  swą  nędzę, 
opuścili  swe  żony,  skazując  rasę  na  wymarcie. 
Pod  panowaniem  Hiszpanów  Q.,  do  której  nale- 
żały meksykańskie  stany  Cbiapas  i  Saeanusco, 
i  cała  środkowa  Ameryka  do  zatoki  Chiriąui, 
była  rządzona  przez  t.  zw.  Audyencyę  królew- 
ską, na  której  czele  stał  prezes,  jednoczący 
władzę  cywilną  i  wojskową  i  zależny  bezpośrednio 
od  metropolii.  Wskutek  tego,  chociaż  O.  nale- 
żała do  wice  -  królestwa  Nowej  Hiszpanii,  na- 
dawano jej  tytuł  królestwa.    W  r.  1821  O.,  za 
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przykładem  Mekeyka,  ogłosiła  niepod1ei;łoć6, 
a  w  1824  ukonstytuowała  b\ą  jako  rzeczpospolita, 
naleiąoa  do  związku  órodkowo  •  amerykańskich 
republik.  Niewolnictwo  lostało  sniesione.  prawa 
przeksziałoone,  wprowadzono  sądy  przysięgłych 
i  śluby  cywilne,  a  Indyanie  otrzymali  ^tuł  oby- 
wateli. Duchowieństwo  i  szlachta  niechętnie  przy- 
jęli te  prawa  i  saozęli  podburzać  ludność  i  wy- 
woływać zamieszki,  z  których  korzystali  Indya- 
nie. W  roku  1838  sprzymierzeni  z  konser- 
watystami Indyanie,  pod  wodzą  młodego  dowódz- 
ey,  Rafaela  Carrery,  wkroczyli  do  stolicy.  Car- 
rera  ^osił,  ii  jest  zesłany  przez  Matkę  Boską 
dla  wytępienia  białyeh,  cudzoziemców  1  here- 
tyków; opuścili  jednak  stolicę  nie  złupiwszy 
j  ej .  Wkrótce  Carrera,  d  zięki  swym  wrodzo- 
nym zdolnościom,  stanął  na  ozele  partyi  za- 
chowawczej i  w  1840  pobił  w  samem  mieście 
Guateraali  generała  Horazan,  konstytucyjnego 
prezydenta  G-i,  i  został  obwołany  dyktatorem. 
W  1863  Carrera  wkroczył  do  8alvadoru,  począt- 
kowo pobity  na  głowę,  ale  następnie,  zapewniw- 
szy sobie  przymierze  rzeczyp.  Costa  Ricoa  i  Nikara- 
ffoy,  zdobył  stolicę.  W 1871  wybuchła  nowa  rewo- 
lucya;  generał  Cerna,  następca  Carrery,  eostid 
pozbawiony  władzy,  jezuici  wypędzeni  i  tole- 
rancya  religijna  oroszona.  ^■ 

Onatemala  Nnera,  albo  8.  Jago  de  G.,  stolica 
Tzeczypospolitej  I  departam.  t.  Im.  Na  wyftynie 
stanowiącej  dział  wodny,  1480 — 1529  m.  n.  p. 
m.  O  80  kim.  od  oceanu  Wielkiego.  240  kim. 
od  zatoki  Honduras.  Pod  14'*37'30'  szer.  półn. 
i  90031'  dł.  zaoh.  W  roku  1893  liczyło  71  525 
m-ców.  Jest  to  miasto  o  charakterze  czysto 
hiszpańskim.  Na  kałdej  ulicy  wznosi  się  po 
parę  kościołów  1  mnóstwo  figur  świętych,  ale 
zato  ani  jednego  drzewa,  iadnego  miejsca  prze- 
chadzki. SzRzęściem,  miasto  posiada  ogromną 
ilość  wody  zraszającej  ogrody;  nadmiar  tworzy 
na  ulicach  strumienie.  Kościoły  przewaisnie  we 
włoskim  stylu;  liczne  gmaohy  klasztorne,  z  po- 
między których  dominikański  , wielki  jak  miasto". 
Uniwersytet  z  biblioteką,  ratusz  i  wielki  szpital 
Św.  Jana.  Szkoła  politechniczna,  szkoła  normal- 
na, bank  narodowy,  załotony  w  1874  r.  i  teatr, 
większa  ozęść  ludności  składa  się  z  Metysów, 
Indyanie  zamieszkują  przedmieścia.  Ludność 
dzieli  się  na  3  klasy:  el  pueblo  (lud):  los  de- 
centes  (przyzwoici),  średnia  klasa,  i  los  aobles 
(szlachetni).  Do  ludu  zaliczają  Indyan.  Zambos 
i  ubogich  białych.  Przyzwoici  składają  się  z  La- 
dinów  i  Metysów.  Zajmują  się  handlem,  profes- 
syami  wyzwolonemi.  polityką.  W  polityce  nale- 
cą do  liberalnych  i  są  główną  podporą  rewolu- 
cyonistów.  Do  arystokraoyi  naleią  bogaci  kupcy 
i  duchowieństwp.  Klimat  umiarkowany  i  jedno- 
stajny, temperatura  waha  się  pomiędzy  5.5° 
i  30.4".  Ilość  opadów  1371  mm.,  przeważnie 
od  kwietnia  do  października.  Ilość  dni  dżdży- 
stych 141.  Stolica  kraju  czterokrotnie  była  prze- 
noszona z  miejsca  na  miejsce  z  powodu  wybu- 


chów wulkanu  Agua.  Obecne  miasto  zostało 
stolicą  w  1776  r. 

^atemala  la  Antigua,  pospoliciej  wprost 
Antigua.  Dawna  stolica  środkowej  Ameryki, 
dziś  departamentu  Zacatepeqnez.  O  90  kim.  mt 
W.  Pp.  W.  od  Nowej  G.  na  końcu  wspaniałej 
doliny  Guacalate,  nad  którą  wznoszą  się  wulka- 
ny Agua  i  Fuego.  15  000  m-ców.  Załoionn 
w  r.  1541  pod  nazwą  Santiago  de  los  Cabaleros, 
prawie  całkowicie  zniszczona  w  r.  1775  wsku- 
tek trzęsienia  ziemi,  podczas  którego  zginęło 
9  000  ludzi.  Posiada  obfitość  wód,  wyborny  kli- 
mat, przepyszną  roślinność.  O  5  kim.  w  tejże 
samej  dolinie,  u  półn.  podnóża  wulkanu  Agua 
leżą  ruiny  miasta  Ciudad  Yieja,  zatopionego 
przez  wulkan  Agua.  Wpobliżn  mieszka  kilka 
rodzin  indyjskich,  pochodzących  od  kacyków 
meksykańskich,  przybyłych  z  AIvaradem  (ob. 
Guatemala  —  dzieje).  Noszą  oni  tytuł  cos- 
gmstadores  i  posiadają  odpowiednie  przywileje. 

Ouatimozin  (Kuąuhtemotsin),  ostatni  ce- 
sarz meksykański,  synowiec  i  zięć  Montezomy, 
po  śmierci  brata  jego,  Knitlahuaka,  w  25-m  r. 
życia  na  tron  wyniesiony,  był  wrogiem  śmier- 
telnym ludzi  białych  i  postanowił  szczęście 
i  wielkość  swej  ojczyzny  w  niewzruszonym  sta- 
nie utrzymać.  Energicznie  tei  rozpoczął  bój 
z  Kortezem  i  bronił  przeciw  niemu  swojej  sto- 
licy mężnie,  przebiegle  i  wytrwale,  dumnie  odrzu- 
cając wszelkie  układy  o  poddanie  się  dobrowol- 
ne. A  gdy  d.  18  sierpnia  roku  1521  Hiszpanie 
zdobyli  szturmem  już  ostatnią  dzielnicę  miasta, 
G.  chciał  się  ratować  ucieczką  przez  jezioro,  ale 
został  dognany  i  wzięty  do  niewoli.  Z  początku 
Kortez  traktował  go  łaskawie  i  uozoiwie;  ale 
później,  gdy,  zasłyszawszy  o  ukryciu  przez  niego 
wielkich  skarbów,  zażądał,  aby  wskazał,  gdzie 
się  znajdnją.  a  on  tajemnicy  tej  zdradzić  nie 
cboiał,  kazał  go  wziąć  na  męki  na  ruszcie 
rozpalonym.  G.  znosił  katusze  z  męstwem  nle- 
złomnem  i  śród  nich  podniecał  do  wytrwałości 
męczonego  wespoły  z  nim  kacyka,  mówiąc:  ,aza-, 
li  ja  spoczywam  na  łożu  z  róż  usłanem?".  Kor^ 
tez  zostawił  go  przy  życiu  i  trzymał  jako  jeńo| 
przy  sobie;  ale  d.  16  lutego  1525  roku,  oiągoM 
do  Handuras,  skutkiem  oskarżenia  o  uknuty  spij 
sek  na  swoje  tycie,  kazał  go  w  miejscowośol 
Akulan,  zarówno  jak  i  innych  Meksykanów  zos' 
komityeh,  obwiesić.  ^ 

Ghiattftai  Karol  (*  d.  »0  kwietnia  ,  r.  170' 
w  San  Bartolomeo  Bagni  [Novara] — t  w  Ezymi 
w  r.  1776),  chirurg  znakomity.  Od  16-go  rok 
życia  zajmował  się  naukami  lekarskiemi  na  un 
wersytecie  rzymskim,  w  cliirurgii  zaś  kształć 
się  w  tamtejszym  szpitalu  Santo  Spirito.  W  1 
1738  udzielono  mu  prawa  do  wykonawstwa  chi 
rurgił,  w  roku  zaś  1742  został  lekarzem  na 
czelnym  wyżej  wymienionego  szpitala.  W  tyra* 
roku  wyjechał  do  Paryża,  gdzie  bawił  pn^ 
półtora  roku  i  zost^  w  tym  ozaaie  rałonkiei 
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bti.  Akademii  ohirurgiozaej,  orai  korresponden- 
teffl  Atademii  amiejętnośoi.    Powracając  do  Kzy- 

,  ffln,  iwiedxił  jesacse  znaczniejsze  aoiweraytety 

I  Tfańkie.  pocsem  do  końca  tyoia  odznaczał  się 

'  na  sUBowiaku  Bvem  jako  chirurg  wyborny  i  bar- 
dso  eesiony.    Z  prac  jego  na  wyszczególnienie 

!  lastogoją:  .Essai  sur  l*oesophago tomie*  (w  „Mó- 
Błoires  de  rAcademie  de  chir."  T.  VUI,  r.  1757, 

I  s:r.  365)  i  ,De  externis  aneurysmatibua  maau 
cturnrgica  methodice  pertractaadis    eto."  (Rzym 

I  1772;  przekład   aiem.  Altenburg  1777).— Por. 

I  ^iction.  historiąue"  (T.  n,  str.  646).       ^-  ^■ 
Cfaa^too  (B.  de  Lesseps).  rzeka  w  połud- 

I  uowo-ameiykańskiej  rzeczypospolitej  Kolumbii. 

:  lew;  dopływ  rs.  Orinooo,  wypływa  pod  3"  sz. 

I  po.  s  Andów  Kolumbijskich,  ze  wschodnich  zbo- 

i  eiy  gór  Cordillera  oriental,  dwoma  głównemi 

'  itrumieniami    iiódłowemi:    Uailla  i  Guayabero. 

I  piepływa  ka  wschodowi  obszary  ^Uanoa",  two- 
w  swym  biegu  ohyiostoki,  stanowi  granice 
depu-tamentów  kolambijakioh  Cauca  i  Cnudina* 
narca,  zabiera  wody  prawych  dopływów  R.  lai- 
rida  i  R.  Atabapo,  wpada  do  rz.  Orinoco  pod 
1*  u.  pn.,  na  granicy  z  Yenezuelą.  pod  mia- 
Etem  San  Fernando  de  Atabapo.    Długość  rzeki 

I  Yposi  około  1 500  kim.  Spotykane  b%  tu  kaj- 
many. Uście  rz.  G.,  Sau  Fernando  de  Atabapo, 
jest  iateresujące  pod  względem  hydrograficznym: 
sdąłąj4  tu  z  ostereoh  stron  cztery  wielkie  s^- 

,  nieBie  (Orinoco,  Atabapo,  Inirida,  6.)  i,  połą- 
fjmy  się,  płyną  dalej,  zachowując  kierunek 

,   sajmniejszego  (Atabapo).  ^• 
(hay  Jakób,  grawer  (*  w  Marsylii  około  r. 
1715  —  t  po  1793).    Widok  koUekcyj  kamieni 

I  miętych  Piotra  Crozat  zdecydował  go  do  po- 
świfoenia  się  rytowniotwu.   Udał  aię  do  Włooh 

!  dla  dalszego  kształcenia  się,  był  we  Florencyi 
i  w  Rzymie,  gdzie  dużo  prac  wykonał;  opraco- 
T7vat  Dietylko  tematy  własnej  kompozyoyi,  ale 
kopiował  ieM  modele  Bonchera,  Yiena  i  Bouchar- 
dou.  Po  powrocie  do  kraju  sostał  mianowany 
grtwerem  królewskim  (1745).  Do  najlepszych 
prac  jego  nale£ą  kamee:  popiersie  Ludwika  XV, 
odałoaieoie  posągu  konnego  Ludwika  XV  (1763), 
repienie  nuurkiay  de  Pompadour;  gemmy:  Zwy- 
ogatwo  pod  Lawfeldt,  popiersie  Maryi  Antoniny; 
spróCK  tego  szereg  kamieni  ze  scenami  allego* 
lyesnemi  (Amor  i  Psyche,  Amor  przy  mircie  i  w. 
in).  Niejedna  też  gemma  i  kamea,  przez  panią 
4e  Pompadour  podpisana,  wykonana  była  pod 
kwankiem  Q.  i  przy  jego  pomocy. 

Onayaątdl,  i)  zatoka  oceanu  Wielkiego  w  A- 
DKTjce  południowej,  jedyna  (z  wyjątkiem  ob- 
Bun  fiordów  w  Patagonii)  znaczniejsza  na  za- 
diodBiob  brzegach  Ameryki  południowej;  znaj- 
dę Bię  pomiędzy  Punca  Santa  Elena  {2^iV 
pd.)  w  rzeozypospolitej  Ecnadorn  a  C.  Blan- 
«  (4*17'  sz.  pd.)  i  Punta  de  Parinas  (4"  41'), 
ujdalej  wysuciętym  na  zaoh.  przylądkiem  Ame- 
ifU  poładaiowej  (w  Fem).  W  wejściu  zatoka 
Q'  ma  około  250  kim.  Bierokońoi,  dalej  zwęia 


się  stopniowo  ai  do  wyspy  Isla  de  Pana,  posa 
którą  otwiera  się  estufU'yum  G.  Z  zatoki  do 
estuaryum  prowadzą  dwa  kanały,  obejmujące 
wyspę  Pnoa:  północniejszy,  płytki,  Canal  del 
Morro,  oraz  południowszy,  dostępny  dla  naj- 
większych statków,  Gaoal  de  Jambeli.  Wybrze- 
ża zatoki  G.  należą  przeważnie  do  Ecuadoru, 
tylko  mała  część  wybrzeżu  południowego  na 
zachód  od  uśoia  rz.  Tumbez  jest  w  posiada- 
niu rzeozypospolitej  Peru. — 2)  9.  estuaryum, 
wspólne  lejkowate  nśole  rzek  Eouadoru:  Daule, 
Quevedo,  Guayas  i  innych — ,  zachodnio  -  amery- 
kańska La  Plata".~3)  C3-.  (Santiago  de  G.),  naj- 
pierwszy  port  w  Eouadorze  i  główne  miasto 
prowincyi  Guśyas,  pod  2*>12'  sz.  płd..  79*^  58' 
dł.  a.,  na  prawym,  zachodnim,  brzegu  estuaryum 
G.,  o  50  kim.  odległe  od  uścia  tegoż  do  zatoki 
G.,  wśród  niziny,  końoowa  stacya  drogi  żelaz- 
nej od  m.  Quito  i  Bahia  de  Garńąues;  niezdro- 
we (żółta  febra)  i  gorące>  ze  złą  wodą  do  pi- 
cia. Starą  dzielnicę  (Ciudad  Tieja),  zamieszku- 
je ludność  uboższa;  nowa  (Ciudad  nueva)  jest 
lepiej  zabudowana:  domy  bambusowe,  lub  z  gli- 
ny (brak  kamiennych  i  ceglanych),  dwu-  lub 
trzypiętrowe  z  galeryami  lub  balkonami,  nie- 
które z  daiwaoznemi  śladami  trzęsień  ziemi;  nie- 
które tylko  ulice  brukowane,  wszystkie  niemal 
brudne,  z  wyjątkiem  głównej,  bulwarku  (Calle 
del  Malecon),  na  którym  widzimy  gmachy  pu- 
bliczne: ratusz,  urząd  celny,  szpitale,  katedrę, 
szkoły,  bank,  mnóstwo  sklepów.  O.  jest  sie- 
dzibą gubernatora,  kommendanta  generaln.,  bi- 
skupa. W  1893  było  tu  około  51000  m-oów, 
Indyan,  Mulatów,  Metysów;  mieszkańcy  trudnią 
się  przeważnie  handlem;  ważniejsze  interesy 
skupiają  dę  w  rękach  Hiszpanów,  Amerykanów 
północnych,  Anglików,  Niemców.  Poniżej  miasta 
znajdują  się  warsztaty  okrętowe,  tartaki,  od- 
lewnie żelaza,  naprzeciwko  zaś  suchy  dok. 
Wywóz  (kakao,  srebro,  skóry^  kawa,  kapelusze 
słomiane,  kanozuk,  pomarańcze)  szacowane  w  r. 
1893  —  15  548  062,  wwóz  —  10  522  164  suore 
(1  suore=4.05  marek,  w  ostatnich  latach,  po- 
dług faktycznej  wartości  srebra  około  2  marek). 
G.,  założony  w  r.  1537  przez  Franciszka  de 
Orellana,  nazywał  się  dawniej  Culenta;  bywał 
często  pastwą  pożarów,  trzęsień  ziemi,  napadów 
flibustyerów,  zarazy. 

OuayaS,  1)  pobrzeżua  prowincya  w  południo- 
wo-amerykańskiej rzeozypospolitej  Ecuador,  na 
stoku  zachodnim  Kordyliery  Quito,  i  nad  odnogą 
Guayaquil,  ma  obszaru  29795  km.  □,  mieszkań- 
ców 98 100,  zajmujących  się  uprawą  głównie 
kakao,  kawy,  trzciny  cukrowej  i  ryżu.  Lasy  do- 
starczają wybornego  budulcu  i  drzew  farbier- 
skich,  W  przemyśle  godne  są  uwagi  wyroby 
słomkowe  (kapelusze  panamskie),  wódki  i  gru- 
bych tkanin. — 2)  G.,  stolica  prowincyi. — 3)  Q., 
rzeka  w  Ecuadorze,  wypływająca  z  Andów  po- 
łudniowo-amerykańskich i  wpadająca  do  Ocea- 
nu Spokojnego.  ^ 
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OtwymAU  (San  JoBĆ  de  O.),  pUaato  nad- 
morskie w  stanie  Meksykańskim  SoDora,  27''55' 
8z.  pn.»  110^52'  dł.  zach.  G.,  nad  uściem  małej 
rzeczki  Rio  de  G.  do  zatoki  Kalifornijskiej,  punkt 
wyjścia  kolei  żelaznej  do  fortu  Ynma  (nad  rz. 
Colorado),  z  doskonałym  portem,  na  skalistym 
gruncie,  o  wzgórzach  traotaitowyoh  i  bazaltowych, 
pozbawonym  rońlinności.  s  wyglądn  ma  przypo- 
minać Aden;  wiele  domów  czteropiętrowych,  ko- 
ściół, sądf  szpital;  przeszło  6  000  m-ców  (1806); 
wyrób  obuwia,  mydła,  loda,  połów  ostryg;  han- 
del (wywóz  srebra,  skór,  fosforytów). 

Ouasnma  (Wolawn  A.  w.),  rodzaj  rośliny  z  ro- 
dziny BUttneriaeeae,  pokrewny  z  kakaowcem.  Łyko 

G-y  przychodzi  do  Earopy  w  wieln  gatankaoh 
z  indyj  Zachodnich  i  Ameryki  Połod.  jako  mate- 
ryał  do  wyrobów  powroźniczych.  Włókna  w  eta- 
nie surowym  są  brunatne,  szorstkie,  matowe, 
mało  giętkie,  przeto  nadają  się  tylko  do  ordy- 
narniejszych  wyrobów,  motna  je  atoli  przez  od- 
powiednie traktowanie  uczynió  delikatniejszemi 
i  giętszemi.  G.  tomenłosa,  O.  ulmifolta  (^Mahot 
Baba")  z  Gnadelnpy,  inne  gatunki  z  Trinidad, 
Barhaios,  Martyniki  i  1  p.  O,  tUmifolia  jest 
drzewem  15-metrowej  wysokości,  o  liściach  po- 
dobuych  do  brzostowyoh.  Odwaru  z  liści  i  kory 
G-y  krajowcy  nżywają  w  chorobach  skórnych, 
drzewa — w  bednarstwie.  w.  J, 

Onbi^owskle  wzniesienie,  wyniosłość  na  Pod- 
halu północnem  w  południowej  jego  stronie,  ciąg- 
nąca się  od  Orawskiej  Magóry  na  zachodzie 
do  Spiskiej  Magóry  na  wschodzie.  O.  w.  dosię- 
ga największej  wysokości  w  Kopcu  nad  Hutami 
(I  2bli  m.),  w  Paleoicy  nad  Kościeliskiem  (1 198 
m.)  i  w  powszechnie  znanej  Gubałówce  nad  Za- 
kopanem (1 123).  Lewe  dopływy  Orawy:  1) 
Studzienna  woda  (Stndeny),  2)  Orawica,  źródło- 
we strumienie  Dunajca,  H)  Czarny  i  4)  Biały 
Dunajec,  oraz  prawy  dopływ  Dunajca,  t)  białka, 
przerywają  wpoprzek  G.  wza.  na  O  działów. 
Wyulosłośó  ta  składa  się  z  piaskowca  karpac- 
kiego, przebitego  tu  w  wielu  miejscach  przez 
starsze  wapienie  (,skalice''=Klippen).  stanowią- 
ce —  jak  się  zdaje  —  podkład  dla  piaskowca. 
G.  wzn.  spada  stromo  ku  Tatrom,  łagodnie  zaś 
ku  dolinie  Nowotarskiej.  W  zagłębieniu,  dzie- 
lącem  Tatry  od  Q-go  w-a  leżą  osady  (ap.  Zako 
pane).  Niegdyś  G.  w.  pokrywały  lasy,  dziś— 
łąki,  pastwiska,  pola  uprawne.  Flora  wiersoho- 
winy  ma  charakter  podalpejski.  gliniasta  zaś 
gleba  rodzi  zaledwie  owies  i  kartofle;  w  miej- 
scach, skąd  pokład  gliny  został  zmyty,  znajdują 
się  pastwiska  (podług  A.  Rehmana  „Karpaty" 
1895).  ^-J- 

Gubblo  (ataroi.  Iguvium,  średniowieczne 
Eugnbium),  miasto  w  prowincyi  włoskiej  Pe* 
rugii,  na  południowem  zboczu  Apeninu  Rzym- 
skiego, przy  kolei  żelaznej  Arezzo-Fossato;  ka- 
tedra z  w.  XIII,  pałac  municypalny  z  w.  XIV,  ze 
słynncmibronzowemi  tablicami  Eugubińsklemi 


(ob.),  palaszo  dneale  a  w.  XV;  siedsiba  biskaptt 
gimnazyum,  szkoła  teohniozna.  Słyane  były  iu«^ 
gdyś  tutejsze  mąjoUki,  terai  naśladowane  ndafc^ 
nie;  jedwabniotwo;  6540  m-oów  (1881).  ^* 

(hlbena,  herb  polski  z  nadania.  W  poli^ 
błękitnem  mur  kamienny  o  trzech  basztach;  oa 
wierzchu  środkowej  ręka  w  złotej  zbroi  z  nii»> 
ozem  do  cięcia  wprawo;  nad  ręką  i  po  Jej  bo- 
kach gwiazdy  złote.  Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej,  trzy  strusie  pióra;  na  Grodkowem 
wąż  głową  na  dół,  około  laski  złotej  okręcony. 
Łabry  błękitne,  złotem  podszyte.  Nadany  w  dn. 
8  marca  1842  rokn  Fryderykowi  Szwenckiemo, 
doktorowi  medycyny  i  chimrgii,  członkowi  ho- 
norowemu rady  lekarskiej  w  Kr.  Polskiem,  przez 
Cesarza  Mikołaja  I. — Źródła:  „Herbarz  urzędo- 
wy  Królestwa  Polskiego".  ^- 


Flg.  18.  Onbena  (herb). 


Ghlbor  Edward,  poeta  rossyjski,  ob.  Ha- 
ber. 

(Jubsrla  Wielka,  prawy  dopływ  Uralu,  w  gnb. 
Orenburskiej.  Lewy  brzeg  stromy  i  wysoki, 
prawy  łagodnie  spadzisty.  Długość  wiorst  80, 
szerokośó  największa  3  sąśnie;  w  skałach  brze- 
gowych wiele  jaskiń.  ^ 

(HberllńBki  posterunek  kozaoM  w  gub.  Oren- 
burskiej, w  powiecie  Orskim,  ustuiowiony  1765 
r.  Niegdyś  była  tu  twierdza,  załoAona  przez 
księcia  Urusowa  r.  1740,  spalona  za  osasów  Pn- 
gaoiewa.  Cerkiew,  szkoła,  garbarnia;  mleszkaA- 
oów  w  r.  1893  było  523.  ^ 

Ouberlińakie  góry,  odnoga  gór  Uralskicb, 
ciągnąca  się  wzdłnt  rzeki  Guberłi  i  od  niej  tet 
biorąca  swe  nazwisko.  Góry  te  składają  się  z  po- 
kładów łupku,  serpentynu,  jaspisu,  kwarcu,  ka- 
mienia wapiennego,  talku  i  innych  glin.  Wyso- 
kość ich  dochodzi  od  800  — •  1000  stóp.  Mnó- 
stwo w  nich  ostrych  szczytów  z  urwistemi  sto- 
kami. Części  ich  północne  n(Msą  nazwy  Kur- 
juk,  Kjarkty  i  Frendyk,  i  pokryte  są  lasami  bo- 
snowemi  i  modrzewiowemi;  ale  właściwe  góry  Qu- 
berli&skie  są  całkiem  obnażone,  pełne  skał  i  wą- 
wozów. ^ 


I 

Gnaymas  —  Guberlińskie  góry. 


I 
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de  OubMIiatis  Angelo,  oryentalista,  poeta  i  hi- 
storyk literatury  włoski  (*  r.  1840  w  Turynie),  Bta- 
dyował  fllosofię  na  uniwersytecie  w  mieńcie  rodzin- 
nem  i  jni  w  1 7  roku  ftycia  zaczął  pisaó  dramaty, 
I  których  dwa:  .Pier  delie  Yigne"  i  „Don  Rodrigo" 
(1860),  były  wystawione  przez  Rossiego  na  scenie. 
Piiiywał  tafcie  do  dnenników.    W  r.  18H2,  ało- 
lywssy  obowiąsek  nauczyciela  gimnazyalnego 
w  Chien  i  otrzymawszy  stypendynm  rządowe, 
odął  BiQ  do  Berlina,  gdzie  się  oddał  pod  Bop- 
pem  i  Weberem  studyom  sanskrytu  i  lingwisty- 
ki porównawczej,  z  żarliwością  i  pilnością  tak 
wielką,  ie  już  w  r.  1868  uznano  za  właściwe 
powołać  go  na  profesora  do  Instituto  degli 
Btadii  Buperiori  we  Florencyi.    Chętnie  za- 
jął to   stanowisko,  ale,  zapoznawszy  się  z  za- 
miesifcałym  tam  Bakuninem  i  zaślubiwszy  jego 
krewiui,  dał  się  wciągnąć  do  par^i  republikań- 
sko-sooyalistyczaej,  a  chcąc  być  zupełnie  nieza- 
lełoym,  tegoż  roku  zrzekł  się  katedry  swojej. 
Ody  wszakże  zaszło  między  nimi  nieporozumie- 
nie  i  gdy  lepiej  zapoznał  się  z  dążnościami  te- 
go atronnictwa,    zerwał   z    niem    stosunki  i 
w   r.    1867  starać  się  zaczl^  o  odzyskanie  ka- 
tedry   opuszczonej,  którą  mu  też  po  niejakiej 
zwłoce    ofiarowano.    Z  dzieł  jego  naukowyoh 
w  tym  okresie  wydanych  wymieniamy:  «I  primi 
venti  inni  de  Regveda'  (tekst  i  przekład  1865); 
,La  vita  ed  i  mfracoli  del  Dio  Indra"  (1666); 
,yovelIiDe  di  Santo  Stefano"  (1869).    Nie  za- 
niedbywał przytem  poezyi  i  dziennikarstwa.  Już 
w  r.  1859  założył  był  czasopismo  ^Letteratura 
eiriłe';    w  1866  „CiTilt&  italiana";   od  roku 
1967  do  68  redagował  „RiTista  orientaie";  1869 
.RiTista  contemporauea*;  od  1869  —  1876  „Ri- 
Tiita  Europea";  od  1876 — 80  „Bolettino  italiano 
degli  Btudii  orientali";  1880  —  88  „Cordelia"; 
1883—  87  .ReTue  interoationale*;  1887  —  89 
,6ioriiAle  delia  Sooietit  asiatioa  italiana*;  nadto 
■aś  był  współpracownikiem  wielu  czasopism  za- 
granicznych.   Jako  poeta  dramatyczny  napisał 
jesscse:    ^Sampiero"  (1853);   .Werner"  (1859); 
•La  morte  di  Catone*  (1863)  i  inne;    obok  te- 
go saś  kilka  sztuk  scenicznych,  do  których  treść 
neserpnął  z  podań  indyjskich,  jak  np,  trylogia 
,n  re  Nala",  najlepszy  i  najsłynniejszy  utwór 
poetyezny  G-a  (1869);  «La  morte  del  re  Desa- 
rata'  (1871)  i  .Maya*  (1872),  przełożona  na  ję- 
zyk polaki  prses  Władysława  hr.  Tarnowskiego 
(1876).    Dalej   ^Romolo*   (1873);   „Romolo  Au- 
gintulo,  elegia  dramatica"  (1875)  i  jeszcze  je- 
den dramat  indyjski,  ,8avitri"   (1877).  Wydał 
także  r.  1864  tom  poezyj  p.  t.  .Prime  notę", 
a  w  1866  romans  .Gahriele"  w  fejletonie  „Per- 
■everanzy".    Sławę  nozonego  europejskiego  za- 
pewniły mn  dalsze  jego  dzieła:  „Zoological  my- 
^losy"   (Londyn  1872,  przetłómaczone  na  ję- 
zyki francuski  i  niemiecki);  ,Storia  populare  de- 
gti  osi  fnnebri*  (1873);  .Matóriaux  ponr  servir 
&  Thistoire   des  ótudes   orientales  en  Italie" 
(1873);    .Storia  popolare  degli   usi  natalizii" 
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(1878);  „Mitologia  yedica"  (1874);  .Storia  tai 
Yia^iatori  italiani  delie  Indie  oriMitali*  (1876^ 
„Mithologie  des  plantes"  (Paryż  1878—80,  fi  tw- 
my);  „Gli  scritti  di  Mario  delia  Tomba"  (187^ 

„Lettere  sopra  Farcheologia  Indiana"  (1881); 
„Manuele  di  mitologia  comparata"  (1880,  nydi. 
2-e  1887)  i  „Manuele  delia  letteratura  indiam' 
(1887).  Do  tego  dodać  jeszcze  potrzeba  obaMI> 
ne  prace  z  zakresu  biografii  i  historyi  literata^ 
ry:  ,Ricordi  biograflci"  (1878)  żywo  i  zajmująca 
skreślone  życiory  spółczesnyoh  pisarzy  włoskiofa; 
„Dizionario  biografico  degli  scrittori  contempo' 
ranei"  (1879—80),  który  wydał  także  i  po  fnn- 
eusku  p.  t.  „Dictioanaire  intemational  des  ^eri- 
Yains  du  jour"  (Florencya  1888—91,  2  tomy). 
(W  słowniku  tym  autor  nie  pominął  i  pisany 
polskich,  lecz  nie  mógł  tego  działu  opracomuS 
jak  pragnął,  gdyż  literaci  nasi,  do  których  slf 
zwracał  z  prośbą  o  pomoc,  nie  dali  ma  popar- 
cia należytego).  Do  „Dizionario  biografico  degli 
scrittori"  G.  dołączył  jeszcze  „Dizionario  degli  ar- 
tisti  italiani  YiYenti"  (1889  i  nastj.  Dalej  jeszoze 
godne  84  uwagi  monografie:  .Santorre  Santa  Rosa" 
(1860);  „Giovanni  Prati"  (1861);  „DairOngaro* 
(1874);  „Alessandro  Manzoni'  (1878);  „U  Man- 
zoni  ed  il  Fauriel"  (1880)  i  „Eustachio  Degola" 
(1882),  jako  też  obszernie  opracowana  „Storia 
universale  delia  letteratura*  (Medyolan  1882 — 
85  w  18  tomach).  Z  zakresu  prac  literackich 
G-a  wspomnieć  jeszcze  należy:  „Cortegio  dan- 
tesco  del  duca  di  Sermoneta"  (1883);  „Annuario 
delia  letteratura  italiana"  (1884);  wydanie  Bos- 
kiej komedyi  Dantego  dla  młodzieży 
(1887  —  91);  „La  France,  lectures,  impressions 
et  reflexions"  (1891);  „La  donna  italiana"  (1891); 
„Dante  e  Tlndia"  (1801).  Owocem  jego  podró- 
ży są:  »La  Hongrie  politique  et  soziale"  (1885); 
„Peregrinasioui  indiane"  (Florencya  1873,  w  3-oh 
tomach).  W  r.  1891  de  O.  został  powołany  na 
profesora  uniwersytetn  rzymskiego,  a  jeat  przy- 
tem dyrektorem  honorowym  Muzeum  indyjskiego 
oraz  prezesem  Towarzystwa  indyjskiego  we  Flo- 
rencyi, z  których  jedno  i  drugie  sam  założył.  * 
OnbematoT  jest  głównym  przedstawicie- 
lem władzy  rządowej  w  gubernii  (art.  9).  Mia- 
nuje go  władza  Najwyższa  (art.  10).  W  gra- 
nicach powierzonej  sobie  gubernii  jest  on 
stróżem  nietykalności  praw  samowładztwa,  do- 
bra państwa,  oraz  ścisłego  wykonywania  praw 
i  postanowień  rządowych  we  wszystkich  deka- 
steryach  (art  11).  Ma  dozór  nad  dokładnym 
i  szybkim  biegiem  spraw  we  wszystkich  gałę- 
ziach powierzonej  sobie  władzy.  Strzeże  po- 
rządku publicznego,  bezpieczeństwa  1  spokojno- 
óci  w  gubernii,  oraz  nietykalności  praw  własno- 
ści, zabezpieczonych  zarówno  przez  prawa  ogól- 
ne jak  i  przez  ukazy  z  d.  2  marca  1864  roku 
(o  włościanach),  oraz  dodatkowe  postanowienia. 
Jest  zwierzohnikiem  wszystkiej  straży  ziemskiej 
w  gubernii  (art.  12).  Według  możności  śledzi 
wszystko,  co  się  w  gubernii  dzieje,  i  dlatego 
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przy  częstych  objazdach  G.  zwiedza  wszystkie 
podwładne  Bobie  władze  admiuistracyjae,  a  od 
ozasa  do  ozaan,  przynąjmniej  raz  do  lokn,  re- 
widuje wszystkie  iastytaoye  miejscowe,  stosi^ąo 
Bię  do  przepisów  zawartych  w  ogólnej  orgamsa- 
cyl  gub.  dla  Cesarstwa  (art.  12).    W  razie  nie- 
porządków w  gubernii,  gdy  działania  policyi 
miejscowej  okażą  się  niedostatecznemi  dla  ochro- 
ny spokojn  wewnętrznego  i  przywrócenia  po- 
rządku prawnego,  żąda  współdziałania  siły  zbroj- 
nej, a  to  zgodnie  z  artykułami  010»  917  i  dod. 
do  art.  316  og.  org.  gub.  (art.  14).    Ściśle  pil- 
nąjąc  wolności  wyznań,   zapewnionej  wszystkim 
poddanym  Państwa  Rosyjskiego,  strzefte  praw 
oras  nietykalności  Kościoła  prawosławnego,  tu- 
dzież   wszystkich  innych   wyznań,  przez  pra- 
wo uznanych  —  i  czuwa,  iżby  mieszkańcy  po- 
wierzonej mu  gubernii  przy  wykonywaniu  cb- 
rządków    religij  ny  ch    nie    byli    narażani  na 
bezprawne  ograniozenia  oraz  ścieśnienia.  Ou- 
bemator  strzeże  wszelkich  wyznań  od  bezpraw- 
nych napaści  ze  strony  innowierców  i  czuwa, 
aby  duchowieństwo,  zarówno  świeckie  jak  i  za- 
konne, ściśle  wykonywało  przepisy  wydane  dla 
niego  przez  prawo  (art.  15).  O.  obowiązany  jest 
wprawdzie  dbać  w  ogólności  i  stale  o  dobro 
mieszkańców  powierzonej   sobie   gabemii,  je- 
dnakże w  szczególności  winien  starać  się  o  do- 
brobyt ludności  wiejskiej,    oraz  czuwać,  iżby 
prawa   cywilne  i   własność,  nadana  włościa- 
nom przez  nkazy  z  d.  2  marca  1864,  pod  ża- 
dnym pozorem  gwałcone  nie  były;  iżby  wybory 
urzędników    zarządu   gminnego  i   sądu  gmin- 
nego uskuteczniano  prawidłowo,  odpowiednio  do 
pożytku  państwa  oraz  interesów  ogólnych  lud- 
ności rolniczej;  iżby,  wreszcie,  zebrania  gromadz- 
kie   i    gminne  zwoływano  i   organizowano  po- 
dług ścisłych  przepisów  prawa  (art.  16).  We 
wszystkich  czynnościach    powierzonych  Q-owi 
działa  on  albo  samoistnie,   albo  też  przy  n- 
dziale    rządu  gnbernialnego  oraz  urzędujących 
przy  nim  władz  (art.  17).     Osobistej  decyzyi 
G-a,  bez  udziału  rządu  gubernialnego,  podlegają: 
1)  sprawy  polityczne,  lub  osłoniune  specyalną 
tąjemnicą,  2)  przedmioty,  choć  podlegające  wo- 
gólności  deeyzyi  rządu  G-ego,  lecz  wymagające, 
ze  względu  na  konieczny  pośpiech,  bezzwłoczne- 
go rozporządzenia  osobistego  G-a.    Takie  spra- 
wy, po  wydaniu  rozporządzenia  przez  G-a,  skie- 
rowywane są  do  rządu  gnbernialnego,  3)  spra- 
wy tyczące  się  należytego  biegu  zarządu  gmin- 
nego oraz  wiejskiego,  podług  zasad  instytucyę 
tę  obowiązujących,   4)   mianowanie  oraz  uwal- 
nianie urzędników  straży  ziemskiej,  5)  wszystkie 
inne  sprawy  inspekcyjne  i  dyscyplinarne,  doty- 
czące straży  ziemskiąl.  0)  sprawy  w  przedmio- 
cie rozkładu  straży  ziemskiej   na  rewiry,  7) 
ogólna  korrespondencya  z  władzą  wojskową  co 
do  translokacyi  wojsk,  oraz  żądanie,  w  razie 
konieczności,  ich  pomocy,  8)  sprawy  co  do  re- 
wizyi  gubernii,  oraz  sporządzanie  sprawozdań 


rocznych,  0)  sprawy  co  do  pozwoleń  na  broń, 

10)  sprawy  paszportowe,  11)  sprawy  osób,  bę- 
dących pod  dozorem  władzy  gubernialnej  i  poU* 
cyi,  12)  sprawy  dotyczące  cudzoziemców,  18)  spra- 
wy o  wydawanie  paszportów  duchowieństwu 
katolickiemu,  świeckiemu  i  zakonnemu,  14)  do- 
zór nad  klasztorami  katolickiemi,  15)  dozór  nad 
drukarniami  i  litografiami,  bibliotekami  i  czy- 
telniami, zakładami  produkująoemi  i  sprzedają- 
cemi  ozoionld,  oraz  czuwanie  nad  nierozpowszech* 
nianiem  wszelkiego  rodzaju  wydawnictw  drukowa- 
nyob  i  litografowanych  i  innych,  przez  cenzurę 
wzbronionych,  16)  dozór  nad  zakładami  dobro- 
czynnemi,  17)  odraczanie  i  rozkład  podatków 
i  zaległości  w  myśl  ogólnych  przepisów,  18) 
wymierzanie  kar  administracyjnych  na  zasadzie 
uchwały  kom.  do  spraw  Król.  Pols.  z  d.  20  wrzes- 
nia/2  pażdzier.  1876  r.,  19)  mianowanie  rabinów 
podług  swego  uznania,  w  razie  uchylania  się  gmin 
żydowskich  od  przedstawienia  kandydatów,  odpo- 
wiadających wymaganiom  prawa  (art.  18  i  uwaga 
do  art.  19),  Osobistej  decyzyi  G-a,  przy  udziale 
rządu  G-ego,  podlegąją  następujące  sprawy:  i) 
mianowanie,  tranalokacya  i  uwalnianie  urzędni- 
ków rządów  gubernialnych  i  zarządów  powiato- 
wych, do  siódmej  klfwy  włącznie,  z  wyjątkiem 
tych,  którzy  wchodzą  w  skład  samego  rządu  gu- 
bernialnego, jak  również  udzielanie  urlopów  ai 
do  czterech  miesięcy  podległym  mu  urzędni- 
kom, z  wyjątkiem  urzędników  klasy  piątej,  któ- 
rym gubernator  ma  prawo  udzielać  urlopów  naj- 
wyżej miesięcznych,  2)  rozstrzyganie  spraw  oo 
do  wyborów,  mianowania  i  uwalniania  urzędni- 
ków wyznania  żydowskiego,  jako  to:  rabinów, 
członków  dozorów  bóżnicznych,  kantorów  przy 
domach  modlitwy,  3)  delegowanie  urzędników 
z  rządu  gubernialnego  do  wykonywania  różnych 
poleceń  służbowych,  4)  zarządzanie  śledztw  oo 
do  podwładnych  mu  osób  w  czasie  rewizyi  gu- 
bernii, lub  też  wskutek  otrzymanych  przezeń 
wiadomości  o  nieporządkach,  5)  przedstawianie 
podwładnych  urzędników  do  nagród,  6)  stwier- 
dzanie aktów  i  dokumentów  szlachectwa,  7) 
wymierzanie  kar  dyscyplinarnych  na  urzędników 
rządu  gubernialnego  i  podwładnych  instytacyj, 
a  to  na  zasadsie  ogól.  org.  gub.,  oraz  postano- 
wienia rady  admin.  z  d.  21  czerwca  1820  roku 
(Dz.  pr.,  t.  VII,  str.  20),  8)  dozór  nad  ściąga- 
niem wszelkiego  rodzaju  podatków  i  opłat,  9) 
zatwierdzanie  cen  targowych  dla  władz  wojsko- 
wych, 10)  sprawy  s  nieszczęśliwych  wypadków, 

11)  pozwolenia  na  przewóz  zwłok  w  obrębie 
tej  samej  gubernii  i  do  innej,  oraz  przedstawia- 
nie do  ministeryum  spraw  wewn.  podań  o  prze- 
wóz zwłok  a  zagranicy  do  Królestwa  lub  też 
przez  Królestwo  do  Cesarstwa  i  odwrotnie,  a  tak- 
że co  do  odgrzebywania  i  przewozu  do  Cesarstwa 
zwłok  już  pochowanych  w  obrębie  Królestwa, 

1 2)  Sprawy  dotyczące  wystaw  przemysłowych, 
rolniczych  i  innych  w  Cesarstwie,  w  Kró- 
lestwie Polakiem  i  zagranicą,  13)  sprawy  wy- 
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śdgdw,  14)  udzielanie  pozwoleń  na  przedsta- 
vieBU  teatralne  i  wogóle  zebrania  publiczne, 
19)  wreascie  Q.  obowiązany  jest  zwracać  szoze- 
gólB4  nwagę  na  to,  iżby  ukazy,  manifesty  i  lozka- 
ly,  jak  również  rozporządzenia  władz  wyższych, 
pedlegające  ogólnemu  wykonaniu,  były  wszędzie 
okreilonym  trybem  ogłaszane,  i  aby  rozpoizą- 
dieaia  władz  gub.,  zarówno  dotyczące  postano- 
wień wtadi  wyższych,  jako  tei  pochodzące  bez- 
pwrednio  od  samego  rządu  gub.,  wykonywane 
fcjły  ściśle  i  we  właściwym  czasie  (art.  20).  Q. 
moie  podłngf  własnego  uznania  oddawaó  rządowi 
6-ina  sprawy  podlegające  osobistej  jego  decyzyi 
(Aft  21).  Gubernator  ma  osobną  kanoellaryę 
(irt.  22)  i  posiada  pomocnika  w  osobie  wi- 
ee-gubernatora,  który  zajmuje  się  głównie 
■prawami  rządu  G-go.  W  razie  choroby  lub  nieo- 
^CDości  O-a  wice*g.  larsądza  gubernią  (art. 
23).  Mianuje  go  władza  Nąjwyisza  (art.  25). 
W  czasie  pełnienia  obowiązków  G-a  wice-g. 
bnysta  x  praw  G-a;  gdy  wszakie  G.  znajdu- 
je się  w  obrębie  gnbernfi,  lecz  poza  obrębem 
ciasta  gnbemialaego,  wówczas  wice-g.  we  W8zy8^ 
kich  wypadkach  wątpliwycb,  albo  wymagają- 
cych udsiałn  G-a,  bądź  wstrzymuje  sprawę  aż  do 
.040  powrotu,  bądń  przesyła  ją  do  niego  (art. 
^%  Wice-g.  uozestaiczy  w  posiedzeniach  rzą- 
^  G-go  i  prezyduje  na  ni(^  pod  nieobeonośó 
&i  (art.  26).  Do  wice -g-a  należy  głównie  do- 
i)r  nad  szybkiem  i  dokładnem  załatwianiem  iu- 
•^eaów  w  rządzie  G-ym.  Ma  on  prawo:  1)  do- 
peWać  w  każdym  czasie  rewizyi  biurowości 
■  n|dzie  G-ym;  2)  żądać  przedstawienia  sobie 
taHnso  referatu  nienależącego  do  zakresu  wy- 
ł^mej  kompetencyi  G-a;  3)  znaglaó  podwład- 
KTcfe  urzędników  i  instytuoye  do  wykonywania 
^i^a  raądn  G-go  (art.  27).  Wioe-g.  przyjmuje 
poiaiia  wnoszone  w  sprawach  rządu  G-go  (art. 
^  Wice-g.  na  zasadzie  relacyi  radzcy  lub  za- 
a^^jącego  wydziałem  decyduje  sprawy,  w  ktÓ- 
1)  rzecz  idzie  o  wykonanie  rozporządzeń 
«}l£^eh  władz  rządowych  oraz  postanowień 
iMk  G-go,  lub  gdy  przedsiębrane  zostają  środki 
fTińftające  z  tych  postułowień;  2)  odbywa  się 
^wdzanie  wszelkiego  rodzaju  sprawozdań  skła- 
iHiych  do  władz  (art.  29).  Osobistej  decyzyi 
^i^gnbematora,  na  podstawie  przedstawienia 
o^iey  łub  zarządzającego  wydziałem,  podlegają 
iHQpnjące  sprawy:  I.  W  przedmiotach  ogól- 
■jdE  1)  mianowanie  i  uwalnianie,  za  wiedzą 
^  urzędników  kancellaryjnych  oraz  nieetato- 
w  rządzie  G-ym;  2)  udzielanie  urlopów  na 
a:^v4C  urzędnikom  kancellaryjnym  w  rządzie 
^jm,  oraz  zezwalanie  im  na  zawarcie  ślubów 
a^ńsłdcli;  8)  wymierzanie  kar  dysoyplinar- 
VT«^  na  urzędników  kancellaryi  rząda  G-go  spo- 
wskazanym  w  ogólnej  organizacyi  gub.;  4) 
tsBBunikowanie  danych,  niezbędnych  do  ukła- 
^Mti  rocznych  budżetów  właściwych  zarządów; 
V  wykonywanie  żądań,  wymaganych  przez  in- 
cjiiicye  włościańskie,  gdy  im  potrzeba  współ- 


udziału zwierzchności  G-a;  6)  udzielanie  pozwo- 
leń na  grzebanie  ciał  wewnątrz  kościołów,  gdy 
zmarli  za  życia  prawo  to  posiadali;  7)  udziela* 
nie  pozwoleń  na  druk  listów  gończych;  8)  po- 
zwalanie na  druk  artykułów  w  części  urzędo- 
wej i  nieurzędowej  dziennika  guberni alnego. — 
n.  W  sprawach  administraoyi  miejskiej:  1)  roz- 
porządzenia tyczące  się  uwag  instytuoyj  obrachun- 
kowych z  powodu  sprawozdań  kas  miejskich;  2) 
dozór  nad  prowadzeniem  rachunków  z  kapita- 
łów pożyczanych,  oraz  rachunków  kapitałów  kas 
miejskich,  remaDcntów,  kaucyj  urzędników  i  do- 
stawców; 8)  rozporządzenia  w  sprawach  byłych 
nrzędników  miejskich,  pobierających  emeryturę 
nie  z  funduszów  emerytalnych,  lecz  z  kas  miej- 
skich; 4)  rozporządzenia  w  sprawach  tyczących 
się  funduszów  zabranych  z  kas  miejskich  w  cza- 
sie zaburzeń  krajowych.  —  m.  W  sprawach  są- 
dowych: kommnnikowanie  prokurątoryi  w  grani- 
cach kompetencyi  rządów  Q-ych,  informaeyj  do 
obrony  w  dekasteryach  sądowych  interesów  skar- 
bu, miast,  oraz  instytucyj  pozostających  pod  opie- 
ką rządu  (art.  30).  Wice-g.  ma  prawo  wnosić 
pod  decyzyę  kollegialną  rządn  G-go  sprawy  po- 
zostawione do  jego  osobistej  decyzyi,  o  ile  na- 
potka poważne  trudnośoi  (art.  31).— Por.  Gra- 
dowski „Naczała  russkago  gosudarstwiennugo 
prawa*  (1883,  T.  lU);  O  kolski  ^Wykład  pra- 
wa administracyjnego  oraz  pr.  adm.  obowiązu- 
jącego w  Król.  Polskiem*  (1880,  t.  I).  '  ^-  ^■ 

(hibemator,  w  państwach  Zaohodnio-enropej- 
skioh.  Takie  nosi  miano  w  koloniacli  naczelny 
przedstawiciel  władzy  centralnej  (metropolii)  oraz 
miejscowej.  — W  Anglii  posiadłości  kolonialne 
dzielą  się  na  47  okręgów  administracyjnych.  Je- 
den z  nich  stanowią  Indye.  Indyami  zarządza 
wice-krór  przy  pomocy  dwóch  gubernatorów  (Ma- 
dras i  Bombąj),  trzech  lejtenantów-guberuatorów 
oraz  pięciu  naczelnych  kommisaarzy  i  innych 
urzędników.  Koloniami,  w  ścisłem  tego  słowa 
znaczeniu,  zarządzają  gubernatorzy.  G-a  mianu- 
je korona.  Reprezentuje  on  władzę  monarszą 
w  kolonii,  a  nadto  jest  zwierzchnikiem  poli- 
tycznym braju. —  We  Francy  i  każdą  posiadło- 
ścią zamorską  administruje  G.  Mianuje  go  pre- 
zydent rzeczypospołitej.  Dzielą  G-ów  na  pięć 
klas,  względnie  do  stanowiska  kolonii.  G-y  Al- 
gieru i  ludo -Chin  noszą  nazwę  generalnych. 
G.  jest  zwierzchnikiem  służby  cywilnej  i  woj- 
skowej. Mniej-więcej  takież  samo  stanowisko 
zajmują  G-y  w  innych  państwach  europejskich 
(ob.  Kolonie).  ^  ^ 

Onbernla  jest  to  nazwa  ogólna  nąjwyższej 
jednostki  administracyjnej  miejscowej  w  Cesar- 
stwie i  w  Królestwie.  Jednostkę  tę  wprowadził 
w  Rossyi  Piotr  Wielki,  a  pierwsza  utworzona 
przez  niego  G.  w  r.  1702  nosiła  nazwę  luger- 
manlandzkiej;  składały  się  na  nią  ziemie 
od  Szweeyi  oderwane.  W  r.  1708  Rossyę  po- 
dzielono na  8  gubernij:  Ingermanlandzką  (od  r. 
1710  Petersburską),  Moskiewską,  Kijowską,  Smo- 
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leńską,  Ar ch angielską,  Kazauuką,  Azowską  i  Sy- 
beryjską. W  r.  1719  liozbę  guberaij  powięk- 
Bsono  do  U.  G-e  podzielono  na  prowincye.  na 
których  czele  stali  wojewodowie  lub  wice-gnber- 
natorzy.  Reformy  zasadnicze  w  zarządzie  G-i  wpro- 
wadziła Katarzyna  U.  W  r.  1775  wydała  prawo 
organiczne,  tyczące  się  administracyi  miejscowej. 
Organizacya  ta  wprowadziła  dwie  jednostki:  0-q 
(a  ludnością  od  SOO  do  400  tysięcy),  onu  po- 
wiat (20  —  30  tysięcy  m-ców).  Wszystkich  G-j 
utworzoBo  40.  Stanowisko  naczelne  w  G-i  po- 
wierzono namiestnikom  lab  generał  -  gubematu- 
rom.  Orguiizacya  ta  przetrwała  do  r.  1887. 
Od  tego  czasu  wprowadzono  G-e  z  guberna- 
torami. W  obecnej  chwili  prawo  z  d.  9  czerw- 
ca 1837  stanowi  podstawę  dzisiejszego  ustroju, 
ze  zmianami  wprowadzonemi  w  r.  1865.  Obec- 
nie jeat  w  Rosayi  49  gubernij,  rządzonych  po- 
dług  przepisów  ogólnych.  Do  pozostałych  zaś,  do 
których  naleiy  Królestwo  Polskie,  wprowadzono 
organizacyę  szczególną.  Wszystkie  przepisy 
o  guberniach  i  ich  ustroju  zamieszczone  są  w  T. 
II  „Zbioru  praw  Cesarstwa".  W  Królestwie  G-e 
wprowadził  ukaz  z  d.  28  lutego  (8  marca)  1837 
r.  (,Daien.  praw"  T.  XX,  str.  418),  zamiast  do  owe- 
go czasu  istniejących  województw  (ofo.)<  Krąj 
podzielono  na  pięó  gubernij:  Warszawską,  Ra- 
domską, Lubelską,  Płocką  i  Augustowską.  U- 
kaz  8  d.  19  (81)  grudnia  1866  r.  (.Dziennik 
praw*  T.  06,  str.  186)  wprowadził  nową,  obec- 
nie obowiązującą,  uatawe  o  zarządzie  gubernial- 
nym  i  powiatowym,  a  wraz  z  nią  liczbę  guber- 
nij zwiększono  do  10-u  (Warszawska,  Kaliska, 
Piotrkowska,  Radomska,  Kielecka.  Lubelska,  Sie- 
dlecka, Płocka,  Łomiyńska  i  Suwalska — ari  1). 
Przepisy  o  zarządzie  gnbornialnym  w  Królestwie 
Polsktem  skodyfikowano  pod  napisem:  ,Uozret- 
dienije  nprawlenija  gubernij  Carstwa  Polskago" 
(artykułów  313.  T.  U  .Zbioru  praw",,  wyd.  z  r. 
1892).— Fiolandya  podzielona  jest  ta^e  na  G-e, 
których  jest  osiem,  z  gubernatorami  na  czele. 
Zarówno  w  Cesarstwie  jak  i  w  Królestwie  obok 
gubernatora  istnieją  rządy  gubernialne.  Według 
art.  8-go  „Org.  wł.  gub.  Król.  Polskiego"  zarząd 
G-ą  naleiy  do  gubernatora  oraz  do  będącego  pod 
jego  prezydenoyą  rządu  gubernialnego.     ^  ^' 

{hlbemlalliy  rz^d  stanowi  w  Król.  Polskiem 
instytucyę  kollegialną,  pod  prezydeacyą  gubernato- 
ra, składąląuą  się  z  wice-gubernatora  i  trzech 
radsców.  Nadto  na  posiedzenie  rządu  G-ego, 
z  prawem  g^osu  w  sprawach  poszczególnych 
wydziałów,  wzywani  są:  assesor  wydziału  ubez- 
pieczeń, G.  inspektor  lekarski,  inżynier  lub  bu- 
downiczy i  naczelnik  dyrekoyi  naukowej  (art. 
32).  Do  decydowania  kwestyj  apecyalnych  pod 
względem  naukowym  i  leczniczym,  z  dziedziny 
lekarskiej  lub  budowlanej,  we  właściwym  wy- 
dziale tworzy  się  z  członków,  techników,  pod 
przewodnictwem  G-ego  inspektora  lekarskiego, 
iatyniera  lub  budowniczego,  osobne  kommisaye 
doradcze,  do  których  podług  uinania  gubernato- 


ra wzywa  się  i  obcych  lekarzy  lub  teohoiUi 
(art.  83).    Rząd  G.  zbiera  się  dla  kollegialaeg( 
rozstrzygania  spraw:  1)  pod  prezydeaoyą  ffuber 
natora  (lub  wice-gubernatora,  jeśli  ten  poddwoiai 
zarządza  gubernią)  i  2)  pod  przewodniotwem  wice 
gubernatora.    Przepisy  prawa,  zawarte   w  art 
35^39  Org.  wł.  gub.  Król.  Polskiego,  saczegó^ 
łowo  określają  kompetenoyę  rządów  G*cli  wdwóet 
tych  składach;  wszystkie  deeyjiye  zapadają  w  za 
sadzie  większością  głosów,  a  przy  równości  sdaś 
przewaia  głos  prezydującego  (art.  48  i  44).  Je- 
śli w  zebraniu  przewodniczy  wice- gubernator, 
a  rzecz  idzie  o  sprawę  natury  wykonawczej,  to 
w  razie  niezgodaenia  aię  jego  na  wyneosoną 
decyzyę  moie  on  sprawę  przedatawid  guberna- 
torowi.   Wówczas  gubernator,  jeśli  równie*  po- 
stanowienia rządu  G-ego  nie  zaaprobuje,  zwraca 
uwagę  na  pominięte  okoliczności,  albo  teft  na 
własną  odpowiedsialnośó    zarządza  wykonanie 
tego.  co  za  właściwe  uzna  (art.  47  i  48).  In- 
nym wszakie   członkom    rządu    G-ego  wolno 
w  ciągu  siedmiu  dni  zakommunikowaó   o  tern 
ministeryum  spraw  wewnętrznych  (art.  49).  — 
Postanowienie  prawomocne  nie  moie  byó  uchy- 
lone ani  przez  rząd  G.,  aoi  przez  jakąbąd^  in- 
ną władzę,   z   wyj  ątki  e  m   władzy  Naj  wyższej 
i  senatu.  Skargi  mogą  byó  podawane  do  1-go  de- 
partamentu senatu. — Przy  rządzie  G-ym  funkcyo- 
nują:  kanoellarya  rządu  G-ego  i  wydziały:  admi- 
nistracyjny, wojenno-policyjny,  prawny,  lekarski, 
assekuracyjny  (obecnie  znoszony)  oraz  więzienny 
(art.  54).    Teu  oatatui  utworzono  na  zasadzie 
prawa  z  d.  2  (14)  maja  1894  r.    Nadto  bezpo- 
średnio od  rządu  G-ego  zależą:  archiwum,  dru- 
karnia, redaktor  dziennika  guber.  i  budowniczy 
lub  inżynier  G,  oraz  jego  pomocnik  (art.  79).— 
Rządy  G-e  w   sprawach  przekraczających  ich 
władzę  czynią  przedstawienia  bądź  do  główne- 
go naczelnika  kraju,  bądź  do  mioisteryum  spraw 
wewnętrznych.    Do  generał-gubematora  zwraca- 
ją się  w  sprawach  tyczących  się  straży  ziem- 
skiej, dozoru  policyjnego,  otwierania  księgarni, 
czytelni,  drukami  i  t.  p.,  domów  kommissowycb 
i  t  p.,  urządzania  cmentarzy,  udzielania  pozwo- 
leń na  bród,  wysyłania  cudzoziemców  za  grani- 
cę, wysyłania  ion  i  rodzin  przestępców.    W  in- 
nych sprawach  zwracają  się  rządy  G-e  do  mi- 
nisteryum. bądź  za  pośrednictwem  głównego  na- 
czelnika kraju,  bądź  bezpośrednio  (art.  0).  Ca- 
łą biurowośó  i  korrespondencyę  w  rządach  G-ych 
prowadzi  się  w  języku  rossyjskim.  ^-  ^ 

Gubin  (Gub en),  miasto  powiatowe  na  dol- 
nych Luźycach,  w  regencyi  Frankfurckiej,  pro- 
wincyi  Brandenburskiej,  królestwie  Pruskiem, 
nad  uBciem  rz.  Lubst,  prawego  dopływu  Missy 
łużyckiej  (lewy  dopływ  Odry),  która  od  G-u  sta- 
je się  żeglowną;  krzyżownica  kolei  żelaznycli 
Berliu-Żemr  (Sommerfeld),  Chociebuż  (Kottbus)— - 
G.,  Zbąszyń  (Bentschen)— G.,  40  m.  n.  p.  m., 
kościół  katolicki,  2  kościoły  ewangielickie,  wy- 
roby z  materyałów  włóknistych,  uprawa  wiaa 
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(pnvie  pod  52"  as.  pn.),  kopalnie  węgla  bm- 
uaiefft.  Diielnica  słowiańska*  diiń  sniemoao- 
u,  30  616  m-oów  (1895).  ^-  ^• 

BotattS  Fryderyk  Wilbelm,  artyata  i  pi- 
nn  (*  1786  w  Lipska— t  1870  w  Berlinie). 
Byłiynem  snanego  rytownika  Jana  Krzyszto- 
fa G-a  (*  1754— 1  1826);  studyował  zrazu  teolo- 
p9  «  Jenie;  saj^ł  się  jednak  potem  zapełnię 
dneworytniotwem;  w  1805  mianowano  go  nan- 
ciycielem  w  Akademii  Sztuk  w  Berlinie;  na  tera 
gtuoiriska  zostawał  przez  dłagie  lata  i  wielu 
vam6v  wykssŁ^ił.  Od  r.  1807  do  1809  wyda- 
wkł  czasopismo  ^Daa  Yaterland*.  od  1817  re- 
dspwał  wpływową  gazetę  »Der  OeBellsobatter", 

V  1822  załoiył  księgarnię  nakładową  w  Berli- 
oie;  począwszy  od  1823.  był  przez  długie  lata 
krytyłdem  teatralnym  w  .Yossiche  Zeitung";  wy- 
dnrał  opróoa  tego  «Jabrbaoh  der  deutsoben  BiUi- 
MBzpiele'  (Beri.  1823-66),  .Jahrbnob  des  NtHi- 
Ikhes  nnd  TJnterhaltenden*  (t-ie  1885*67) 
i  ,Der  dentsołie  Yolkskalender"  (t-ie  1835—69), 
oidzbiany  jego  własnemi  drzeworytami.  Q.  był 
jelnipn  z  lepszych  pisarsów  Indowyoli  niemiec- 
Ud  i  znalazł  na  tern  pola  wieU  naAadoweÓw. 
ZHtawił  ciekawe  wspomnienia:  „Erlebnisse. 
,\'aGh  Erinnerungen  nnd  Aurzeictmungen"  (3  to- 
ny, Berlin  1869). 

Gltbler  Adolf  (*  w  Metza  d.  5  kwietnia 
r.  1821— ł  w  Parytn  d.  20  kwietnia  r.  1879), 
lekan,  farmakolog  znakomity.  Nauki  lekarskie 
rupocsął  w  Paryżu  w  r.  1841.  Jako  student 
bliiki  ukończenia  nauk,  skłoniony  do  tego  przez 
profesora  Troasseao,  towarzyszył  w  podróiy 
do  Włoch  choremu,  cierpiącemu  na  pomie- 
ntDie  zmysłów;  chory  w  przystępie  szału  skale- 
oył  go  niebezpiecznie  wystrzałem  w  Medyola* 
nie,  tak,  ie  G.  przez  rok  blizko  przechorował 

V  ten  nieście,  zanim  się  z  rany  wyleczył, 
1  V  jyoiu  póiniejszem  z  tego  powodu  dozna- 
ni wciął  dolegliwośoi.  Powróciwszy  do  Pary- 
ti  i  obroniwszy  w  r.  1849  rozprawę  „Des 
giudes  de  Mćry  (valgairement  de  Cooper) 
et  de  leurs  maladies  chez  rhomme",  otrzymał 
djplom  doktorski  i  miejBoe  lekarza  w  paryskim 

Beaigon.  W  rokn  następnym  został 
Hdynstorem  (chef  de  olinique)  w  kUnioe  wydzia- 
łowej chorób  wewnętrznych,  oraz  lekarzem  biu- 
n  coitralnego  szpitali  paryskich;  w  r.  1852 
otnymił  nagrodę  od  Akademii  umiejętności  i  zo- 
Btt  Ticeprezesem  Towarzystwa  biologicznego, 
członkiem  czynnym  był  od  r.  1848. 
^  r.  1853,  stanąwszy  do  konkursu,  otrzymał 
kitedrę  nadzwyczajną  (agrćgation),  w  r.  1862 
*)braoo  go  do  Akademii  medycznej,  nakomec 
V  r.  1868  został  profesorem  zwyczajnym  i  sta- 
misko  to  zajmował  do  śmierci.  —  G.  pozosta- 
wił wielką  liczbę  prac  bardzo  poważnych  z  za- 
patologii  roślin,  gdyż  od  lat  młodzień- 
cach zawsze  z  zamiłowaniem  oddawał  się  ba- 
^om  botanicznym,  jako  też  równie  dobrych 
1  diiedziny  anatomii,  fizyologii  i  medycyny  kli- 


nicznej, najlepsze  atoli  prace  jego  zajmnją  się 
farmakologią  i  te  mu  też  sławę  najgłośniejssą 
sjednały;  drobniejsze  ""i  olch.  o  działania  r^A* 
nyoh  leków,  ogłaszfrf  w  wydawanym  prsez  siebie 

.Joarnal  de  thórapeuti^ue".  Dzieła  jego  naj- 
więcej cenione  są:  « Commentaires  thórapeati- 
queB  dii  Codex  medioamentariua  ou  histoire  de 
Taetion  physiologigne  et  des  effets  thórapeuti- 
qne  des  módicaments  inscrits  dans  la  pharma- 
oopóe  fran^aise"  (Paryż  1868,  wyd.  5-e  tamże 
1896;  dzieło  nagrodzone  przez  Akademię  umie- 
jętności), „Leęons  de  thórapeutique  faites  h.  la 
Facultó  de  módecine  de  Paris'  (Paryż  1879. 
wyd.  2-e  tamże  1880.  wydał  F.  Tieblanc) 
i  ,.CourB  de  thÓrapeatique  professó  a  la  Facnl- 
tó  de  módeoine*  (Paryż  1880;  po  śmierci  antora 
wydał  Bnrdier). —  Porów.  „Union  módicale* 
(t.  XXYIII.  str.  13—20)  i  ,Oazette  mód.  de  Pa- 
Tis*  r.  1879,  str.  817  i  841.  Dr.  J.  p. 

Gubzynowioz  Bronisław  (*  1870),  badacz 
dziejów  literatury  polskiej;  urodził  się  we  Lwo- 
wie z  ojca,  znanego  księgarza-wydawcy,  gimna- 
zyam  nkoAczył  tamże,  poozem  zapisał  się  na 
wydział  filozoficzny  uniwersytetu  lwowskiego 
i  słuchał  wykładów  Romana  Piłata,  Antonie- 
go Kaliny,  Tadeusza  Wojciechowskiego,  Guze- 
biusza  Czerkawskiego,  Ludwika  Ćwiklińskiego 
i  in,;  pracował  też  w  seminaryum  literaokiem 
R.  Piłata  i  historycznem  Ksawerego  Liskego. 
Ukończywszy  studya,  był  przez  rok  zastępcą 
nauczyciela  w  gimnazyum  imienia  Franciszka 
Józefa:  w  r.  1893  otrzymał  w  uniwersytecie 
lwowskim  stopień  doktora  filozofii  i  zamianowa- 
ny został  skryptorem  literackim  w  Bibliotece 
Ossolińskich;  obecnie  zaś  jest  skryptorem  mu* 
zealnym.  W  r.  1894  był  w  uniwersytecie  ber- 
lińskim, słuchając  wykładów  i  pracując  w  se- 
minaryach  profesorów:  E.  Schmidta,  H.  Grimma. 
Curtiusa,  Aleksandra  Brucknera.  Freya  i  in. 
Bawił  też  rok  w  Rzymie,  jako  delegat  Akade- 
mii umiejętności  do  poszukiwań  w  archiwum 
watyksńskiem.  Jest  członkiem  tej  Akademii 
oraz  sekretarzem  Towarzystwa  literackiego  imie- 
nia Mickiewicza  we  Lwowie.  Prace  jego  do- 
tąd ogłoszone  drukiem,  a  odznaczające  się  su- 
miennością studyów,  oględnością  w  wywodach 
i  pewnym  wdziękiem  obrobienia,  są:  ..Kazimierz 
Brodziński  (1830  —  1835),  przyczynek  do  biogra- 
fii i  charakterystyki*  (Lwów  1892),  , Wincenty 
Keklewski.  szkic  literacki'  (Lwów  1893);  „Piast 
Bsntyszek;  kartka  z  twórczości  poetyckiej  Jul. 
Słowackiego"  (Lwów  1894);  „Malarze  na  dwor7.e 
Jana  III,  szkic  historyczny"  (Lwów  18'J6);  „Jul. 
Słowacki  w  świetle  najnowszej  krytyki"  — obszer- 
na ocena  dzieła  HSsioka  (Lwów  1898).  W  „Pa- 
miętnikach Towarzystwa  imienia  Mickiewicza" 
i  w  „Roku  Mickiewiczowskim"  mieści  się  kilka 
rozpraw,  odnoszących  się  do  działalności  uas^e- 
po  wieszcza,  jako  to:  .Album  Piotra  Moszyń- 
skiego", .Artykuł  Brodzińskiego  o  Mickiewiczu", 
„Współpracownictwo  Mickiewicza  w  Pielgrzymie 
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polskim'  i  inne  drobiazgi.  Prócz  tego  wydał 
bardzo  starannie  a  krytycyznie,  przywracając 
pierwotne  brzmienie  tekstu,  .Pamiętniki  Paska" 
fLwów,  1 898);  z  polecenia  zad  antora  opracował 
nową  edyoyę  znanego  dzieła  Antoniego  Małec- 
kiego o  Juliuszu  Słowackim  (Lwów  1900).  Re- 
cenzye  i  pomniejsze  artykuły  pomieszczał  lub  po* 
mieszczą  w  , Ateneum',  ^Kwartalniku  history- 
cznym" i  innych  wydawnictwacli.  Język  jego 
odznacza  się  czystością  i  poprawnością.  ^- 

(Ju-Bnlawayo,  stolica  Matabelów  w  Afryce, 
ob.  Mntabele. 

Ooioewioz  Wawrzyniec,  budowniczy  polski 
(*  1753  we  wsi  Mignicach,  w  powiecie  Wiłko- 
mierskim — ł  1798  w  Wilnie).  Syn  włościanina, 
kształcił  się  kosztem  biskupa  Massalskiego,  któ- 
ry wysłał  go  za  granicę  (1778).  gdzie  O.  na- 
brał wielkiej  znajomości  swego  zawoda.  O.  był 
profesorem  architektury  i  topografii  pr^  szkole 
inżynierów  Korpusu  Litewskiego,  a  następnie 
(w  końcu  1793)  został  profesorem  architektury 
cywilnej  w  Akademii  wileńskiej.  Podług  jego 
planów  odbudowaną  była  katedra  wileńska  w  r. 
1801.  a  takie  wzniesione  na  Litwie  pałace  Ra- 
dziwiłłów (Werki  pod  Wilnem),  Massalskich.  Pa- 
ców.  Chreptowiczów,  TyzenłiauzÓw,  Pociejów, 
Choińskich  i  wiele  innych.  Zasługi  G-a  na  po- 
lu budownictwa  krajowego  nagrodzone  były  na- 
daniem mu  szlachectwa  d.  11  listopada  1790.— ~ 
Por.  Wspomnienie  o  nim  w  .Dzienniku  Wileń- 
skim" z  r.  1823,  T.  III,  str.  23,  przez  Karola 
Podczaszyńskiego;  oraz  Sobieszczańskiego  .Wia- 
domości historyczne  o  sztukach  pięlniych  w  daw- 
nej Polsce*  (Warszawa  1848.  T.  n,  224),  a  także 
^Tygodnik  Illustr."  z  1864  r.  (ł6  229).  s.8. 

Gnosy,  Zetynian,  Gitedzetynlan.  herb 
polski.    Na  tarczy,  w  polu  srebmem,  między 
dwiema  pięciolistnemi  różami  czerwonemi— pas 
czerwony,   ukośnie  wpra- 
wo  położony.    Nad  łieł-  jrfm/iJifcTA 
mem,  w  koronie  szlacliec-  \fi^^'f^jT^ 
kiej,  trzy  białe  pióra  stru-  "^ur 
sie.  Herb  rodziny  floreno-  ^^^re 
kiej  Guoci,  osiadłej  w  Kra-  unF 
kowie    w  XVI    stuleciu.  »JilL« 


Obecnie  używają  go  ro- 
dziny :  Brońskich ,  Cho- 
dzińskioh.  Florenckich,  Go- 

dzińakich,  Gnczych,  Go- 
wiczów,  Lamińskich,  Ro- 
dakowekieh     ( nobilitowa- 


nej 1828  roku)  i  Sikor-  ^^^^ 
sHoh.  -    Źródła:   Pa-    Fig.  18,  Gnczy  (herb), 
procki,    Niesiecki,  Bor- 
kowski, Polaczek,  Kosiński  III  664,   „Pocz.  szl. 
galie". 

Gnozy  Jan  (w.  XVII),  wierszopis  nie  bez 
zdolności,  był  autorem  kilku  utworów  okoliczno- 
ściowych, jako  to:  .Wiersz  na  szczęśliwy  przy- 
jazd z  cudzych  krajów  JOKs.  Władysława  Do- 


minika na  Ostrogu  i  Zasławiu';  „Heliades  albo 
córy  słoneczne  na  pogrzebie  JOKs.  Jerzego 
z  Ostroga  Zasławskiego'  (Kraków  1686).  Prócz 
tego  przełożył  wierszem  dzieło  łacińskie  Fran- 
ciszka Dedekinda  z  wieku  XVI,  p.  t.  „Grobijan 
abo  polityka  jego  prostotą  obyczajów  i  sztuk 
rozmaitych  nadziana,  wszystkim  chłopiętom  dwor- 
skim i  wszelkim  domstorom  bardzo  potrzebna" 
(Kraków  1687).  W  wierszach  elegijnych  naśla- 
dował Kochanowskiego  i  Klonowicza.  ^- 

(hldbrand  Thorlaksson,  albo  Tborla- 
cius,  uczony  prałat  i  pisarz  islandzki  (*  w  pa- 
rafii Stadarbakte  w  ]540~- 1  20  lipca  1627). 
Został  rektorem  szkoły  w  Skalholt  (1IS64),  pa- 
storem w  Breidabolstad  (1567),  a  w  Nupufell 
1678.  Zamianowano  go  w  1671  biskupem  Hols. 
Założył  w  dyecezyi  swojej  drukarnię,  z  pod  któ- 
rej pras  wyszło  dzieł  dziewięćdziesiąt,  nietylko 
religij nej  treści .  j ak:  jego  własnego  przekła- 
du Biblia  (1584),  Psałterz  (1689)  i  Graduał 
(1 594 ;  dziewiętnaście  wydań  do  roku  1 779), 
które  były  w  użyciu  do  1801,  lecz  nadto:  Ko- 
dez  Jónsbók  (1578—1580),  dwie  gramatyki  ła- 
cińskie ]  kalendarze.  Nakreślił  mapę  Islandyi, 
rytowaną  przez  Orteliusa  i  wydaną  w  1595. 
oraz  kartę  Oceanu  Atlantyckiego,  reprodukowaną 
w  .Meddelelser  om  Groenland"  (Kopenhaga  1869, 
O  tomów). 

(hldlnaad  VIgfns8on,  językoznawca  1  em- 

dyt  islandzki,  potomek  poprzedniego  w  dziewią- 
tem  pokoleniu  (*  w  Galtardel  [Dala-syssell  13 
marca  1827— t  w  Oxfordzie  31  stycznia  1889). 
Udał  się  do  Kopenhagi  w  1849  i  odtąd,  prócz 
krótkiego  pobytu  na  rodzinnej  wyspie  w  1868, 
przebywał  nieustannie  za  granicą,  zajęty  praca- 
mi nad  starą  literaturą  noryjską.  Powołany  do 
Anglii  (1864)  dla  przejrzenia  i  uzupełnienia 
.An  Icelandic-English  Dictionary'  R.  Clea8by*ego 
(Oxford  1869—74,  in4-to),  osiadł  w  niej  i  otrzy- 
mał posadę  przy  uniwersytecie  oxfordzkim  (1871). 
Zamianowano  go  na  tej  wszechnicy  profeso- 
rem nadzwyczajnym  w  1885.  Literatura  za- 
wdzięcza mu  pierwszorzędnej    wartości  pracę 

0  chronologii  sag  (w  „^fn  til  soegu  Islands". 
Kopenhaga  1866,  t.  I,  zesz.  2);  dwa  lata  Rocz- 
nika Towarzystwa  piśmiennictwa  islandzkiego 
(„Skimir"  1861,  1862);  Opis  podróży  do  Nor- 
wegii (w  „Ny  Pelagsrit*  1855,  t.  XV);  krótkie 
wspominki  w  .Grimm  Centenary'  (1886):  no- 
tatki i  artykuły  w  wydawnictwach  peryodycznych 
islandzkich  i  angielskich,  jak  również  cenione 
edycye  starych  tekstów  noryjskich:  Sagi  bisku- 
pów (Kopenhaga  1858,  1862,  t.  I  i  zeszyt  1 
tomu  II);  Saga  Barda  Snoefellsasa  (tamże 
1860);    Sagi  Hallfreda,  mieszkańców  Vatu8doela 

1  Floe,  przy  współpraco wnictwie  Th.  Moebiusa 
(^Fornsoegur"  Lipsk  1860');  „Eyrtyggja  saga* 
(tamże  1864);  .Flateyjarbók"  z  Ungrem  (Cbry- 
styania  1860 — 68.  8  tomy);  .Starlunga  saga"» 
z  rzutem  oka  na  historyczną  literaturę  islandz- 
ką (Oxford  1878,  2  tomy);  ,An  Icelandic  Prose- 


Digitized  by  Google 


Qndden  Bernard  —  Gadok. 


47 


Baader*  (tamie  1879);  gCorpas  poeticum  borea- 
I0*  (temśe  1883,  tomów  dwa)  z  tłómaoseoiem 
i  fcommentanami  po  aogielsku  {te  trsy  ostatnie 
sbiny  wydane  były  przy  współadriale  w  pracy 
J.  Poweila);  Sagi  Orkadzkie  i  «Hakon  Haka- 
urson'  (.loelandio  aagas"  Londyn  1887,  2  to- 
my). Pnejrsał  i  oiapełnił  „Lexicon  poetioum 
ntiqnae  lingaae  septeatrionaliB*  Sveinbjoema 
^Isaona  (1860),  tadiiet  Historyę  literataiy 
ittoodskiej   przez  N.  U.  Petersona  (1862). 

(Sndden  Bernard  von  (*  w  Cleve  d.  7  czer. 
r.  1824  —  f  d.  13  czerwca  r.  1886),  lekarz - 
p^diiatra.    Do  nauk  lekarakiob  prsykładał  ai^ 
w  Bonn,  Beriinie  i  Halli,  gdzie  w  r.  1848  po 
obronieniu  rozprawy  .Qaaeatione8  de  motu  ocali 
hamani"   dyplom  doktorski  osiągnął  i  od  roku 
■astępnego   poświecił  się  wyłącznie  chorobom 
unysłowym,  praoojąo  kolejno,  jako  lekarz,  w  za- 
Uadaeh  dla  oUąkanyob  w  Siegbargn  i  w  nie- 
■aa.    W  r.  1855  został  dyrektorem  domu  wa- 
lyatów  w  Wemecka  (Frankonia)  i  na  stanowi- 
sku tern  wytrwał  do  r.  186ti,  w  którym  powo- 
łano go  do  Zurychu  na  profesora  zwyczajnego 
ehorób   umysłowych  i  nerwowych:  w  r.  1872 
takąt  katedrę  objął  w  Monachiom,  zostając  za- 
luem  dyrektorem  tamtejszego  szpitala  dla  obłą- 
kaoycti.    W  r.  1886  powierzono  jego  dozorowi 
ehwego  króla  bawarskiego  Ludwika  II  (ob.), 
1  którym  razem  utonął  w  jez.  Stambersldem  w  spo- 
sób dotąd  niewyjaśniony.  O.  naleiał  do  rzędu  naj- 
lepszych  pĘTchiatrÓw  niemieckich  swego  czasu 
i  niemało  zasłuiył  się  nauce  przez  prace  swe 
aad  anatomią  i  fizyologią  mózgu.    Z  dzieł  jego 
la  uwagę  saBługuje  ,ExperimenteIle  Untersu- 
diongen   &ber  das  Soh&delwachsthum*  (Mona- 
^inm  1874)  i  „Ezperimentell  -  anatomisohe  Un- 
tersaohangen  nber  das  periphere  und  centrale 
Setrenaystem*  (w  .Archiv  fiir  Psychiatrie");  po 
iwerei  jego  H.  Oraahey  wydał  razem  jego 
pisma  pomniejsze  p.  n.  ,B.  v.  Ouddens  Qe- 
nmmelte  nnd  hinterlassene  Abhandlnngen"  (Wies- 
bden  1889).  —  Por.  ,Archiv  fUr  Psychiatrie* 
(1886.  T.  XVII,  str.  I— XXIX),  życiorys  i  ocena 
faiatalności  napisana  przez  Orasheya  —  oraz 
.Monchener  med.  WoehenBOhrift"  (r.  1886,  88 
1  34),  i  „Allgem.  Zeitschrift  fiir  Psychiatrie'  (r. 
1886,  str.  177).    W  przytoczonych  źródłach  po- 
dany jest  Bpis  zupełny  wszystkich  prac  G-a.  ^  •'■  ^• 
Oudo  Hans  Frederik,  współczesny  malarz 
■nwesld  (*  13  marca.  1825  r.  w  Chrystyanii). 
Pracuje  przeważnie  w  Niemczech,  gdzie  osiadł 
1841  r.  w  Dusseldorfie.    W  latach  1854—62  był 
pofesorem  tamtejszej  akademii,  następnie  dy- 
nkterem  akademii  w  Karlsruhe  (1864  —  80).  a 
V 1681  otrzymał  katedrę  w  akademii  berlińskiej. 
6.  jest  poprawnym,  sumiennym  pejzażystą,  ma-, 
luje  zaÓ  przedewszystkiem  wzgórza,  doliny  i  fior- 
<ły  swego  krąju  rodzinnego,  do  którego  robi  sta- 
le wycieczki.    Przez  Niemców  przesadnie  nazy- 
wtay  Calamem  północy,  0.  kopiuje  naturę 
lienie,  ale  nie .  porywa  swemi  krajobrazami. 


Ważniejsze  z  licznych  obrazów  jego  są:  Wesele 
we  fiordzie  Hardangierskim  (malowane  wspólnie 
z  Tiedemanem  w  1849);  Wieczór  w  okolicy  Kroe- 
der,  Orszak  tidohny  w  Sogneflord,  Brzegi  neU 
Vos8,  Wodospad,  Wieczór  na  wybrzeżu,  Powrót 
rybaka  (1869),  Przystań  ratunkowa  w  Norwegii 
(1873). 

(Hdehufl  Henryk  (*  d.  30  marca  1845  r. 
w  Altenhagen,  w  Hannowerskiem),  znakomity 
tenorzy  sta  niemiecki,  uczeń  Luizy  Ress.  Pierw- 
szy  raz  wystąpił  na  scenie  1871  roku  w  operze 
.JesBonda"  Spohra.  Od  1880—1890  r.  śpiewał 
w  operze  drezdeńskiej,  od  1890  w  berlińskiej. 
W  18tt2  r.  pierwszy  G.  odtworzył  rolę  tytułową 
w  „Parsifala"  Wagnera,  na  scenie  teatru  w  Bay- 
reuth. ^  ^'^ 

Gtlde&a  n  Żmnjdzinów  oznacza  wodnicę,  bo- 
ginkę, rusałkę.  B.  B.  Jaohimowioz  w  pisemku 
o  pożarach  wileńskich,  p.  t.  „Postać  rzewna 
okropności...*,  wydanem  w  Wilnie  r,  1753,  po- 
wiada: ,Mówią,  że  w  dawnych  czasach  ukazy- 
wały się  ludziom  kobiety  podwodne,  które  Rnsa- 
cy  zowią  Rusałka,  Litwini  Dukna,  Żmujdzini 
G  u  d  e  ł  k  a ,  każdy  po  swojemu "  ( przytoczony 
w  T.  Narbutta  .Dziejach  narodu  litewskiego"  I, 
82).  Ot.  jest  dosłownym  przekładem  wyrazu 
rusałka,  w  mniemaniu,  że  ma  związek  z  wy- 
razem rusin,  po  litewsku  gudas,  bo  G.  zna- 
czy też  po  litewsku  rusinka,  jakoż  Źmujdzini 
rusałkę  zwą  także  maskalka.  W  istocie  wyraz 
rusałka  pochodzi  ze  średnio wieczno-greckiego 
rouB&lia  (w  łMinie  późniejszej  roBaIia)=:wiel- 
kanoc  różuia=zieIone  świątki.  ^-  ^ 

Ondin  Teodor,  malarz  i  litograf  francuski 
(*  15  sierpnia  1802  w  Paryżu— f  11  kwietnia 
1880  r.  w  Boulogne-sur-Mer).  Uczeń  Girodeta, 
poświęcił  się  specyalnie  malowaniu  widoków 
morskich  i  bitew  na  morzu  staczanych.  Obrazy 
swoje  wystawiał  w  Salonie  już  w  roku  1822. 
Opiekowali  się  nim  ks.  Orleański  i  król  Ludwik 
Filip;  pierwszy  zakupił  u  niego  dziesięć,  a  dru- 
gi siedem  obrazów.  Mianowany  malarzem  rzą- 
dowym rzeczy  morskich,  tworzył  mnósiwo  obra- 
zów na  zamówienie  rządu  za  panowania  Ludwika 
Filipa  i  podczas  drugiego  cesarstwa— do  Mnzenm 
wersalskiego.  Są  to  wielkie  obrazy  dekoracyjne, 
tworzące  jakby  pendants  do  bitew  Horacego  Ver- 
neta.  Obrazy  G-a,  w  ilości  190  płócien,  zdobią 
Wersal,  Luwr,  muzea  miejskie  w  Bordeaux, 
Nantes,  Perpignan,  ATignon  i  Rodez.  Wafeniejsze 
z  nich  są:  Bombardowanie  Genuy  w  1684,  Bom- 
bardowanie Algieru,  przez  marszałka  d'Estree 
w  1688,  Bitwa  morska  pod  wyspą  Chio  w  1681  r., 
Śmierć  św.  Ludwika,  Przybycie  do  portu  w  Cher- 
bonrgu  królowej  angielskiej,  Przybycie  Napoleo- 
na III  do  Genuy  i  w.  innych.  Zbiory  osób 
prywatnych  posiadają  również  wiele  obrazów 
Gudina.  ^-  ^■ 

Chldok,  starodawny  ludowy  instrument  mu- 
;  zyczny   roski,    rodzaj  skrzypiec  o  trzech  stru- 
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naoh,  po  których  pociąga  się  smyczkiem  w  pa- 
łąk  zgiętym.  ^ 

Ondowloz,  ród  uiaoheoki  polski  i  hrabiowski 
roBsyjski,  herbu  Odrowąft.  Protoplasta  ieb,  Sta- 
nisław, otrzymał  w  r.  1567  przywilej  nadaw- 
czy na  majątek  Gudajoie  na  Litwie.  Syn  jego 
starszy,  Maciej,  był  protoplastą  starszej  gałęzi 
tego  rodu,  wpisanej  do  VI  i  I  ozęńoi  Jul^gi  ge- 
nealogicznej gub.  Wileńskiej  i  Kowieńskiej,  wnu- 
kowie zaś  młodszego,  Jana,  Andrzej  i  Stefan, 
synowie  Pawła,  w  początkach  wieka  XVIII  prze- 
nieśli się  na  Ukrainę  i  służyli  w  pułkach  ko- 
zackich. G.  Bazyli  (f  1764  i.)  był  generalnym 
podskarbim  małoruskim.  Syn  jego,  Jan,  feld- 
marszałek, w  roku  1797  otrzymał  tytuł  hrabiow- 
ski, który  w  1809  rozciągnięto  i  na  braci  jego: 
Michała,  Bazylego,  Mikołaja  i  Piotra.  Bód  hra- 
biowski G-ów  rossyjski  wpisany  jest  do  części  V 
księgi  genealogicznej  gub.  Cfemihowskiej  i  Mo- 
skiewskiej, a  szlachecki  do  częóci  VI  kaięgi  ge- 
nealogicznej gub.  Czemihowskiej.  ^ 

&udowlcz  Jan,  hrabia,  feldmarszałek  ros- 
syjski (-  1741— ł  1820  rokn);  kształcił  się 
w  uniwersytecie  królewieckim,  haliBkim  i  lip- 
skim, a  po  skończeniu  nauk  wstąpił  na  słuibę 
do  wydziału  iużynieryi.  Czynny  był  w  walce 
z  konfederatami  polskimi  oraz  w  wojnie  turec- 
kiej 1768—74.  W  roku  1785  został  zamiano- 
wany generał  -  gubernatorem  gub.  ĘjaBańskiej 
i  Tambowskiej.  Podczas  drugiej  wojny  turec- 
kiej zdobył  warownie  Hadżybeju,  a  twierdzę  Ki- 
lię  zmusił  do  kapitulacyi-,  potem,  będąc  naczel- 
nikiem linii  kaukaskiej,  przez  opanowanie  Ana- 
py  spowodował  poddacie  się  Czerkiesów  pod 
opiekę  Rossyi,  poczem  sostał  generał-gubernato- 
rem  kaukaskim.  Ssachmał  dagiestański  i  chan 
derbencki,  dzięki  jego  namowom,  przyjęli  pod- 
daństwo roBsyjskie.  Cesarz  Paweł  wyniósł  'go 
do  godności  hrabiowskiej  i  zamianował  guber- 
natorem wojennym,  naprzód  kijowskim,  a  potem 
kamieniecko  -  podolskim  z  poddaniem  pod  jego 
zarząd  gub.  Wołyńskiej  i  Mińskiej.  W  czerwcu 
1800  G.  wpadł  w  niełaskę  u  cesarza  i  został 
wydalony  le  słniby,  ale  w  r.  1806  cesarz  Ale- 
ksander I  nanowo  go  do  niej  powołał  i  powie- 
rzył mu  naczelnictwo  nad  wojskami  w  Gruzyi 
i  Dagiestanie.  Na  tem  stanowisku  prsez  ener- 
giczne swoje  zarządzenia  stłumił  diumę,  zanie- 
sioną do  tej  krainy,  i  przywrócił  poszanowanie 
władzy  rossyjskiej.  Jeden  s  wyprawionych  przez 
niego  oddziałów  wygnał  z  Derbentn  wrogiego 
Rossyt  chana  i  opanował  Baku,  drugi  podbił 
chanat  Szekiński  oraz  częśó  krainy  Lezgińskiej. 
W  końcu  lipca  1807  r.  odniósł  zwycięstwo  pod 
Arpaozajem,  za  co  zamianowany  generał- feld- 
marszałkiem; ale  pokuszenie  się  jego  o  zdoby- 
cie Achałkalaki  (1807)  i  Brywania  (1808)  woa- 
le się  nie  powiodło.  W  1809  został  przeniesio- 
ny do  Moskwy  w  charakterze  ^ównodo wodzące- 
go ;  zostawszy  członkiem  lady  państwa,  po 
trzech  leciecfa  opuścił  Błuibę.  ^ 


(hldnm  (albo  Kndrun),  bohaterka  poematu, 
będącego  najznakomitszym  po  Pieśni  o  Nibe- 
Itti^iaoh  pomnikiem  epiki  etaroniemieckiej.  Poe- 
mat ten  utwononj  został  na  pocii^ku  XIII -go 
wieku  przez  nieznanego  autora  (prawdopodobnie 
przez  jakiegoś  wędrownego  śpiewaka  ludowego) 
i  zawiera  opowieść  o  pięknej  księżniczce  Gudni- 
nie,  porwanej  przez  króla  normandzkiego,  Hart- 
mata,  daremnie  nsiłująeego  ją  zmusió  do  odda^ 
nia  sobie  ręki.  Pomimo  długoletniej  niewoli, 
w  czasie  której  królowa  Gerlinda,  złośliwa  mat- 
ka Hartmuta,  znęca  się  nad  nieszczęśliwą  U-ą, 
posOBtąje  ona  niezłomną  w  swych  ucsaciaeh 
i  dochowiąje  wiernej  miłości  żarzonemu  z  nią 
Herwigowi,  ai  w  końcu  zostaje  przez  niego  wy- 
zwoloną i  dozgonnym  związkiem  łączy  się  z  ako- 
ohanym.  Osnowa  ta  zaczerpnięta  jest  widocz- 
nie z  podań  półnoeno-niemieokioh,  od  noszących 
się  do  czasów  rozbójniczych  najazdów  normandz- 
kich.  Opowieść  o  losach  Gudruny  poprzedza* 
ją  ffmtastyozne  dzieje  jej  matki  i  babki,  tak, 
te  puemat  składa  się  właściwie  z  trzech  dośt! 
łaźnie  spojonycti  części.  Wspólnym  ich  rysen 
jest  obfitość  wypraw  i  przygód  morskiofa.  Nie 
bez  słuszności  też  utwór  ten  nazwany  został 
Odysseą  germańską;  podobnie  bowiem  jak 
w  epopei  greckiej,  morze  stanowi  główne  tło  ca- 
łej jego  osnowy  i  idaje  się  owiewać  ją  świętem 
swem  tchnieniem.  Poemat  o  G-nie,  wraz  z  in- 
nemi  zabytkami  poezyi  staroniemieckiej,  przecho- 
wał się  w  rękopismie,  spisanym  około  1517  r. 
na  rozkaz  cesarza  Maksymiliana  I  i  znanym  pod 
nazwą  i^Ambraser  fiandscbrift"  z  powoda,  ił 
przechowywany  był  w  zamku  cesarskim  Ambras 
(w  Tyrolu);  od  r.  1806  znajdiąje  się  w  zbiorach 
oesarsldcli  w  Wiedniu. — Najlepsze  wydanie  poe* 
matu  z  objaśnieniami  sporządził  Martin  (Halls 

1872)  ;  inne  wydania  przez  Bartsoha  (Lipsk  1880) 
i  Symonsa  (Lipsk  1888).  Przekłady  na  język 
nowoniemiecki:  Simrock  (Sztutgud  1848).  Klee 
(Lipsk  1878),  Weitbrecht  (wolny  przekład,  Sztat- 
gard  1884),  L.  Freytag  (Berlin  1888)  i  iaaU 
przekład  heksametrami  (niedokończony)  przei 
Genrinusa  (Lipsk  18S6).  Krytyczne  stadys: 
MuUenhoff  „Kudrua"  (Kieł  1845);  WilmanoB 
.Die  Entwicklung   der  Kudrundichtung'  (Halla 

1873)  .  w-**- 
Olldżeraoki  język  jest  jednym  z  spółczesnyob 

języków  indyjskich,  nalełąoyoh  do  szczepu  aryj- 
skiego. Uwfuka  się  za  djalekt  języka  hindi,  ^■ 
języka  środkowych  Indji,  którym  mówi  około 
61  miljonów  ludzi,  i  który  w  liczne  rozrósł  się 
odnogi.  Językiem  G-m  mówi  ludność  przeszło 
10-miljonowa,  zamieszkała  na  południe  od  pasma 
gór  Arawali,  na  półwyspie  Gudierackim  (w  póła.* 
zachód,  części  Indji),  na  wybneśu  do  m.  Pania- 
nu  i  na  wschód  do  gór  Windhja.  Literatura 
w  tym  języku  ogranicza  się  do  czasopism,  wy- 
dawanych tam  od  początku  prawie  XIX  wieku. 
Tylko  Parsowie,  przybyli  tu  z  północy,  jako 
wychodźcy  po  rozbiciu  p^^twa  Saaanidów  przez 
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inbów  i  lamiesskali  (od  pooątkn  w.  Vni-go) 
V  a.  Bombi^a,  Barod>ie,  Suraoie  i  in.,  przyswoi- 
B  irine  t«i  josyk  i  napisali  w  nim  asereg  ksią- 
lektnfoł  religynej,  do^ei4oyoh  nauki  Zoroastn, 
oni  w  uowsiyoh  esaeaob  pewne  otwory  drama- 
tjoan.  Wńród  Parsów  jęsyk  Q.  jest  jęsykiem 
|itDcinym,  szoaególnie  w  Bombaju.  Pismo  ie- 
gijęiyka  ma  właene  abecadło,  kursywy,  pree- 
brtdeimą  a  abecadła  ataroindyjskiego,  swanego 
deV8D&gari  (ob.)-  Gramatyki  j Qayka  Q  -  go 
upinli:  Drammond  (Bombaj  1808);  Sha- 
yorji  Edalji  „A  grunar  of  the  Gnjarati  langna- 
ga' {Bombaj  1867  w  8-ce);  Dal  al  ^A  manuał 
•f  Chqacati  Gnmmw"  (Snrat  1889);  ałowniki: 
lina  Mobammed  Kasim  (Bombaj  1846),  Kar- 
mto  Mnldji  (wym.  HuldAy;  tamie  1862)  i  Sha- 
pndji  Edaldji  (Ssapurdśy  Edaldiy;  tamie  1868, 
wydaaie  drugie).  a.  a.  Ł 

Ondknt  (Gaaerate),   półwyaep  na  pół- 
BMio-facbodnini  rogn  Dekanu  (Indostau),  międay 
atokuni  Cambay  i  Katsch.  Brzegi  są  przewał- 
rie  niskie,  błotniste,  środek  górzysty:  Girna 
Bill  mnosi  się  tu  blisko  na  1200  m.;  jest  to 
taUiynt  oatryeh.  granitowych  szczytów  z  liczne- 
■i  klasztorami  rdftnyob  wyznań.   Na  wscbód 
it|d,  w  południowo  -  wschodniej  części  pół- 
wyspa,  wznosi  się  bazaltowa  góra  Pali  ta  na 
(500  m.),  równieft  z  licznemi  klasztorami.  Kli- 
mt na  aiakioh  wybrzekaoh  jeat  niezdrowy,  ale 
n  kwitnie  uprawa  rytu,  trzoiny  cukrowej  i  ba- 
w^y,  8  takie  palmy  daktylowej;  występuje  tei 
i  tutaj  jej  zwykły  towarzysz  —  wielbłąd  jedno- 
prboKry.    Mieszkańcy  są  mieszaniną  róinych 
plenios  Indostanu,  przeważają  jednak  Mahrato- 
wie.  Pod  względem  administracyjnym  półwy- 
Kf  6.  wraz  z  okoUciną  częścią  lądową  tworzy 
pswiacyę  prezydentostwa  Bombayskiego.  ^-  ^■ 
OnlMaat  1)  Jan  Chrzciciel  Budes,  hra- 
bń  de...,  marszałek  Francyi  (*  2  lutego  1602 
z  umka  Flessis-Bndea — t  ^  Rothweil  24  listo- 
paii  1643).   Zaprawiał  się  w  rzemiośle  wojen- 
HB  naprzód  w  Hollandyi.    Później  brał  udział 
*  wojnie  toczącej  się  w  Langwedocyi.  Przy 
(AMoiio  Vigan  raniony  został  oiętko  poatrza- 
taa  I  muszkietu.   Zamianowano  go  wówczas 
b|itiiteni  w   pułku   plemonokim.  Następnie, 
V  tpile  samym  stopniu,  prieazedł  do  gwardyj 
btiewBkich.    Wysłano  go  do  Niemiec,  gdzie 
ii(  odinaozył.    W  1636  zamianowany  był  oboi- 
■IB-  W  1638  pobił  wojska  cesarskie  pod  Bri- 
i  przyczynił  się  znacznie  do  zdobycia  tej 
tnaisy.   w  1639  wrócił  do  Pranohe-Comtó, 
1^4  Pontarlier,  Nozeroy  i  ząmek  Jonz.  Pó- 
^ej  wilął  udzi^  w  wyprawie  przeciw  armii  ce> 
■BAttj  pod  dowództwem  księcia  sasko-weimar- 
■Ni  i  Banera.  Fnejścle  Benu,  dokonane  przez 
VB|o  pod  Bacharah  i  Obenregel  d.  28  grudnia 
IMi,  długo  cytowane  było  w  traktatach  woj- 
A>wycli  jako  wzór  tego  rodzaju  operaoyi  wo- 
joKj.  Dnia  26  czerwca  1641  pobił  ceaarskich 
WolffenbtttteL    Pobił  nadto  w  1642  pod 
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Ordingen,  gdzie  wziął  do  niewól!  ich  generałów: 
Lannoi  i  Mercy.  Za  zwycięstwo  to  oto-zymał 
bnławę  marazałka  Francyi.  W  1648  oblegał 
Rothweil.  W  przekopie  trafił  go  odłam  poolakn 
falkonetowego.  Poniewai  forteca  kapitulowała, 
kazał  się  do  niej  przenieść  i  tam  iyoia  doko- 
nał.— 2)  G.  Renata,  z  domu  du  Bec,  iona  po- 
przedniego, zmarła  w  Pórigueuz  d.  2  września 
1656.  Była  córką  Renata  du  Beo,  margrabie- 
go de  Yardes,  który  poślubił  hrabinę  de  Moret, 
kochankę  Henryka  lY.  Rozerwała  pierwsze  swe 
małżeństwo  z  człowiekiem  bogatym,  który  jednak 
wydawał  się  jej  zbyt  niakiego  dla  niej  pocho- 
dzenia, poozem  wyszła  w  1632  aa  łtrabiego  de 
G.  Owdowiawszy  w  1643,  żyła  na  ustroniu 
i  w  odosobnieniu.  W  1645  r.  otrzymała  missyę 
odwiezienia  królowi  polskiemu,  Władysławowi 
IV,  księżniczki  Ludwiki  Maryi  Gionzaga,  poślu- 
bionej monarsze  przez  pełnomocnictwo.  W  speł- 
nieniu polecenia  okazała  wiele  zręczności  i  apry- 
tu.  Negocyacye,  przez  nią  prowadzone,  pomimo 
zawiłych  trudności,  uwieńczone  zostaj  znpeł- 
nem  powodzeniem,  za  co  wyróżniono  ją  pre- 
rogatywami i  zaszczytami  należnemi  amba- 
sadorom. Po  powrocie  do  Francyi  odznaczyła 
się  szczególnie,  utrzymując  Brisach  przy  Fran- 
cyi. Romansowy  ten  epizod  tłómaczono  nieraz 
fałszywie,  zarzucając  hrabinie  czyu  godny  po- 
tępienia. NaleZy  sądzić  o  nim  z  punktu  widze- 
nia wyobrażeń,  właściwych  XVII -mu  wiekowi. 
Rzecz  tak  się  miała:  Charlevoiz,  gubernator 
Brisach,  nie  zdawał  się  byó  wiernym  Francyi, 
odmawiał  bowiem  zainstallowania  na  swojem 
miejscu  następcy,  przysłanego  mu  przez  króla. 
Hr.  O,  wówczas  zawiązała  intrygę  miłoaną  mię- 
dzy CharIeToix  i  jedną  z  towarzyszących  jej  pa- 
nien. Ułatwiła  im  schadzkę  poza  murami  Bri- 
sach, podczas  której  CharIeyoix  porwany  został 
przez  francuską  siłę  zbrojną,  a  tymczasem  Til- 
ladet,  nowomifuiowany  gubernator,  obejmował 
władzę  w  mieście  i  twierdzy. 

{}uebvlller,  miasto   w  Alaacyl,   ob.  Oeb- 

w  e  i  1  e  r. 

Onajaiyt*  minerał  należący  do  siarkosoli 
miedzi,  wzoru  Cu,Sb^S,,  rombowy,  barwy  sta- 
lowo-szarej.  znany  w  Andaluzyi  i  Boliwii.  ^-  ^- 

(hldldenBtftOdt  Antoni  Jan  (*  w  Rydze  d. 
29  kwietnia  r.  1745— t  d.  28  marca  r.  1781), 
1  ekarz,  przyrodnik  i  geograf.  Nauki  odbył 
we  Frankfurcie  nad  Odrą  i  już  w  22-im  roku  ży- 
cia dyplom  doktorski  osiągnął,  poczem  w  Pe- 
tersburgu został  profesorem  nauk  przyrodniczych 
oraz  członkiem  Akademii  nauk;  następnie,  w  lą- 
taoh  1768—1775,  należał  wspólnie  z  S.  G.  Gme- 
linem  (ob.)  do  wyprawy  naukowej,  wysłanej  do 
Rousyi  południowo-wschodniej.  Podczas  gdy  o- 
pracowywał  zebrane  wtedy  bogate  materyały,  za- 
padł na  dur  wysypkowy  i  zmarł  w  86-ym  ro- 
ku życia.  Ołównem  dziełem  jego  jest  opis  po- 
dróży wymienionej  p.  n.  .Reisen  durob  Rnssland 
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und  im  kaukasiBchen  Gebirge"  (Petersburg  17^7 
i  1791,  2  tomy  wydane  przez  P.  S.  Fallasa).— 
Por.  .Biogr,  módicale"  (T.  IV,  Btr.  534).  ^  p- 

Oneldria,  prowincya  hollenderska,  ob.  G  e  1- 
dry  a. 

Ghielma,  miasto  w  Algieiyi,  w  prow.  Konstan- 
tynie, odległe  od  m.  Konstantyny  o  100  kim.,  w  po- 
bliżu rz.  Seybonse,  atacya  dr.  żel.  Konstantyna - 
B6ne  (port  śródziemnomorski);  przeszło  3  100 
in-ców.  Okolica  Q-y  jest  2yzna.  malownicza, 
'  sowicie  zrasaana;  rasa  bydła  Gnelma  (wywóz  do 
Franoyi).  Zasobna  w  skarby  mineralne  (ołów, 
cynk,  antymon).  Tuż  starożytna  Calama  (kar- 
tagińskie  Malaca)  z  lióznemi  zabytkami  rzym- 
skiemi. 

Ouśnard  Elżbieta,  baronowa  de  Móró. 
literatka  francuska  (*  w  Paryżu  1751 — f  tamże 
18  lutego  1829  roku).  Posiadamy  mało  szcze- 
gółów s  jej  tyoia.  Sądzić  sifi  godsi,  że  musia- 
ło byó  równie  swobodne  i  lekkie  jak  jej  pisma. 
Nakreśliła,  co  najmniej,  120  dzieł  prozą,  które 
w  swoim  czasie  cieszyły  się  ogromoem  powo- 
dzeniem. Dziś  zapomniano  o  nich  zupełnie. 
W  trzystu  tomach,  wyszłyoh  z  pod  jej  pióra, 
snąjdtgą  się  i  pamiętniki,  wysnute  z  dokumen- 
tów nader  wątpliwej  autentyczności.  Autorowie 
melodramatów  czerpali  nieraz  wątek  z  jej  licz- 
nych romansów,  często  bardzo  sprośnych.  Pani 
G.  używała  kilka  pseudonimów.  Tak  np.  na  „Les 
c^iuoins  on  le  seoret  en  oabinet  noir'  podpisa- 
ła się  Guónard  de  FaverolleB,  były  ka- 
pitan od  dragonów.  Pseudonim  ten  przypadał 
zwykle  w  udziale  najrozwiąźlejszym  jej  powieś- 
ciom. ,La  dame  masąuóe  oa  małhenr  et  pro- 
Bpóritó\  nkasała  się  pod  naswiskiem  Boissy, 
a  »Pattl  et  Virginie  ou  les  amants  des  Bermu- 
dea* — pod  pseudonimem  J.  H.  F.  de  Geller. 

Chi6neau  de  HoSBjFranciszek  (*wSemur 
[C6te-d'0r]  d.  11  czerwca  r.  1774— f  w  Paryżu 
d.  80  kwietnia  r.  1857),  lekarz.  Początkowo 
kształcił  się  w  paryskiej  szkole  politechnicznej, 
następnie  zapisał  się  na  wydział  lekarski,  któ- 
ry ukończył  w  r.  1803  i  po  obronieniu  rozpra- 
wy .Sur  la  premiśre  ómption  des  menstmes 
eto."  dyplom  doktorski  otrzymał,  pocsem  sajmo- 
wał  się  wykonawstwem  lekarskiem  w  Chalon 
przez  lat  dziesięć.  W  r.  1814  został  lekarzem 
przybocznym  hrabiego  d'Artois,  późniejszego 
króla  Karola  X,  i  księżny  de  Bourbon;wro- 
kn  następnym  mianowano  go  dyrektorem  sskoły 
normalnej;  stanowisko  to  zajmowE^  aż  do  jej 
zwinięcia  w  r.  1822.  Wolny  od  zajęć  urzędo- 
wych, nanowo  oddał  się  wykonawstwu  lekar- 
skiemu w  Paryżu,  nakonieo  w  r.  1826  został 
lękaniem  szpitala  Hótel-Dieu.  W  r.  1628  Aka- 
demia medyczna  wybrała  go  na  członka  hono- 
rowego. Odznaczał  się  nauką  głęboką  i  bardzo 
rozległą,  piórem  się  nie  zabawiał. — Por.  „Mćmoi- 
res  de  TAcad.  impćriale  de  módecine*  (T.  XXII^ 
1859,  sir.  1).  o^J-P- 


(hlóneau  de  Ifnssy  Henryk,  syn  Fran 
Ciszka,  również  lekarz.  Wykształcenie  zawodo 
we  otrzymał  w  Paryża  i  w  r.  1844,  obroniwas; 
rozprawę  .De  Tapoplesie  pnlmonaire",  sostałdo 
ktorem  medycyny.  Był  lekarzem  szpitalnym 
członkiem  londyńskiego  College  of  Physiciani 
i  paryskiej  Akademii  medycznej.  Z  prac  jegt 
wyróżniają  się:  .The  bisiory  of  the  case  of  poi- 
soning  by  lead,  whiota  lately  ocoorred  at  Cla- 
remont  eto."  (w  .Dublin  Qaart.  Jonrnal**  r.  1849' 
i  „Aperęu  de  la  tfaćorie  du  germe  oontage;  dc 
Tapplioation  de  cette  thśorie  h  Tótiologie  de  U 
fi6vre  typhoide  eto.*  (Paryż  1877). —  Por.  .Bio- 
graph.  Lezikon  der  herrorragenden  Aerate' 
(T.  U,  str.  677.  Dr  J- P. 

{}udneau  de  Uossy  Noel  Franciszek  Odo 
(•  w  Paryżu  d.  6  listopada  r.  1813 — t  *amże 
d.  2  czerwca  r.  1865),  bratanek  Franciszka* 
także  lekarz.   Nauki  ukońoaył  w  PaiyAa  w  r. 
1889;  od  r.  1642  był  lekarzem  szpitali  paryskich. 
Stanąwszy  w  r.  1847  do  konkursu  z  rozprawą 
.Pathogćnie  des  hómorrhagieB",  został  docentem 
(professeur  agrógó  librę)  i  jako  taki  umiał  so- 
bie zjednać  u  słnohaciów  swych  uznanie  wiel- 
kie i  zasłużone.   Miewał  wykłady  kliniczne  z  za- 
kreut  chorób  wewnętrznych.   Przez  lat  80  był 
lekarzem  zakładu  Ćcole  normale  sapórieu- 
re,  od  r.  1861  do  1878    przewodniczył  oddzia- 
łowi klinicznemu  w  szpitfUu  Hótel-Dieu,  nadto 
był   oiłonkiem  Akademii  medyoznej.  Należał 
swego  ozasu  do  nąjncseńszyoh  lekarzów  stolicy 
francuskiej  i  pisywał  bardzo  wiele;  z  dzieł  jego 
większych  przytoczyć  można:   .Łeęons  oliniąues 
Bur  les  oanses  et  le  traitement  de  la  tuberculi- 
satioa  pulmonaire  eto.*  (Paryż  1860),  «Clinique 
módicale"  (tamże  1874—1876,  2  tomy)  i  .Be- 
cherches  historiąues  et  critiques  sur  rćtiologte 
et  la  prophylasie  de  la  fiŚTre  typhoid.e*  (tamże 
1877).    Z  prao  pomniejszych,  nadzwyczaj  licz- 
nych, wymieniamy  tylko  następną,  przełożoną  na 
język  polski  przez  Landowskiego  p.  n.  .Przy- 
czynek do  historyi   chorób  małżeńskich,  oraz 
kilka  uwag  dotyczących  hygieny  i  kszt^oenia 
młodych  dziewcząt'    (Paryż  1876,  w  8-ce  str. 
16). —  Por.  .Bnlletin  de  TAoad.  de  mćdecine' 
1885,  Ser.  H,  T.  XIV,  str.  816—827;  „Union 
módicale"  r.  1885,   str.  1081—  1087,  oraz  S. 
Kośmińskiego  .Słownik  lek.  polskich"  (str. 
157).  D^-J-P- 

^toebanlt  Ludwik  Jan,  archeolog  fran- 
cuski C*  1780  w  Paryżu— t  1878  tamże).  Był 
współpracownikiem  .Revue  archóologiąne",  »Ma- 
gasin  pittoresąue*  i  .Revue  de  sphragistigae''. 
Wydał  cały  szereg  dzieł,  opracowanych  nie  Ao&ó 
krytycznie,  ale  zawierąjąoyoh  dożo  cennego  ma- 
teryału,  jak  np.  .Dictionnaire  i0ODOgraphiqae 
des  monuments  de  Tantiguitó  cbrćtienne  et  du 
moyen  ftge  depuis  le  Bas -Empire  jusąu^  ^  la 
fln  du  XVI  sifecle*  (Paryż  1844,  2  t.);  .Diotion-  , 
naire  iconographique  des  saints"  (tamże  1650); 
.Tableau  historiąne  de  ł'inflaenoe  des  papes  bot 
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les  beftux  arts..."  (w  .Annales  de  philoBophie 
cbrttieniie'  T.  X.  XI  ł  XIII),  i  wiele  ia- 
Bjeb.  8. 8. 

Ouniberg  Budolf  (f  1879  i.)  kształcił  się 
w  oniwersytecie  jenajskim;  był  profesorem  teoh- 
Dologii  cbemicznej  w  akademii  technicznej  we 
Lwowie;  wydał:  ,Die  Fachsohole  fiir  chemische 
Technik"  (Lwów  1860  i  1860);  , Szkoły  teeh- 
nicnie,  myśli  odpowiedniego  urządzenia*  (Lwów 
1868);  .Sposób  rozpoznawania  jakości  liartofli 
i  obliczania  wydatku  spirytusu  w  gorzelniach  * 
(Lwów  1873);  ^Podręcznik  o  wyrobie  spirytusu" 
(Lwów  1879).  Wspólnie  z  Gostkowskim  redago- 
wał csasopismo  ,Rolnik'  od  1867  do  1869,  to- 
mów cztery;  następne  wychodziły  pod  redakoyą 
Antoniego  Jabłonowskiego,  ^ 

Chientlier  Jan  z  Andemaohu  [Guinte- 
rns.  Oni  ntherus,  Oninteriua,  Gninthe- 
rina  Andernacns  albo  Andernaoensis, 
aasywany  takie  Winther  von  Andernaoh, 
oraz  Gonthier  d'Andernaoh],  (*  w  r.  1487 
w  Andemaehu— f  w  Sztrasburgu  d.  4  październi- 
ka r.  1574).  humanista  i  lekarz  bardzo  zasłużo- 
ny jako  anatom.  Mając  lat  12  ndał  się  do 
Utrechtu,  gdzie  przez  lat  szereg  uczył  się  języ- 
starożytnych  i  historyi,  dalej  kształcił  się 
w  Deventerze  i  w  Marburgu,  gdzie  głównie  zaj- 
Bował  się  filozofią  i  fizyką,  czyli  naukami  przy- 
ndniciemi,  jakbyśmy  dziś  po^edsieli.  Następ- 
nie przes  lat  kilka  nauczał  w  szkołach  w  Go- 
Blarae  języków:  łacińskiego  i  greckiego.  Wkrót- 
ce potem  belgijski  uniwersytet  w  Leodyum  po- 
wołał go  na  profesora  języka  greckiego,  wtedy 
■iędzy  innymi  i  Vesal  (ob.)  należał  do  ucz- 
BiÓw  jego.  Stanowisko  to  porzucił  w  r.  1525 
i,  udawszy  się  do  Paryża,  zapisał  się  na  wydział 
lekarski.  W  r.  1528  został  magistrem,  a  w  dwa 
lita  później  doktorem  medycyny;  dzięki  temu 
wcielony  do  wydziału  lekarskiego  paryskiego, 
wykładał  z  powodzeniem  anatomię  i  wtedy  po- 
ru wtóry  był  znów  nauczycielem  Yesala  oraz 
Rsndeleta  (ob.).  W  Paryżu  wiodło  mu  się 
bardzo  dobrze;  jako  lekarz  i  profesor  był  rów- 
nie ceniony,  a  król  Franciszek  I  kazał  go. 
uliczyć  do  grona  swych  lekarzów  przybocznych; 
król  duński  Chrystyan  III  daremnie  starał 
■9  o  ściągm'ęcie  go  na  dwór  swój  do  Kopenha- 
gi. Mimo  to,  chcąc  jako  protestant  uniknąó  prze- 
Bładowań  religijnych,  musiał  opuśeió  stolicę 
Fiancyi.  Udał  się  wtedy  naprzód  do  Metzu, 
z  laatępnie  do  Strasburga,  gdzie  otrzymał  pra- 
wo obywatelstwa  oraz  katedrę  języka  greckiego, 
I  której  jednakże  po  latach  kilku  ustąpił,  by 
nłkiem  oddaó  się  wykonawstwu  lekarskiemu 
i  pracom  literacko  -  naukowym.  Ze  Strasburga 
podejmował  jeszcze  kilkakrotnie  dalekie  podró- 
łe do  Niemiec  i  Włoch.  Cesarz  Ferdynand  I 
Ddzielił  ma  godności  szlacheckiej.  O.  odzna- 
czył się  szczególnie  jako  bie^y  anatom,  pomi- 
mo, że  zbyt  ślepo  wierzył  w  nieomylność  Ga- 
le na  (ob.);  bardzo  w  swoim  czasie  ceniono  dzie- 


ło jego  „Anatomicarum  institutionum  seoundnm 
Galeni  sententiam  libri  ąuatuor"  (Paryż  1533, 
Bazylea  1536,  Wenecya  1538,  Padwa  1568,  We- 
neoya  1556,  wydał  Vesal,  i  inne).  Pisał  wo- 
góle  bardzo  wiele,  wydał  też  w  przekładach  ła- 
cińskich dzieła:  Galena,  Oribasiosa,  Ale- 
ksandra z  Trallesu,  Pawła  z  Gginy,  oraz 
po  raz  pierwszy  część  drugą  dzieła  Celiusza 
Anreliana.  Z  prac  jego  oryginalnych  sasła- 
gują  jeszcze  na  wyróżoienie:  „Coramentarius  de 
balneis  et  aąuis  medioatis  in  tres  dialogoB  di- 
stinctus"  (Strasburg  1565)  i  ^Gynaecicorum  oom- 
mentarins,  de  gravidaram,  parturientium^  paer- 
perarum  et  infantium  oura  etc*  (tamże  1606, 
wyd.  pośmiertne). — Por.  .Biographie  módicale' 
(T.  IV,  str.  481);  „Gazette  hebdomadaire"  (rok 
1881,  str.  425,  441  i  605);  Wieger  .Gesohicłi- 
te  der  Medicin...  in  Strasburg"  (Strasburg  1885. 
str.  83  —  37)  i  J.  Pagel  ^Einfuhrang  in  die 
Gesoh.  d.  Med.**  (Berlin  1898,  Cz.  I,  str.  187, 
191,  193,  194  i  221).  Di  J.P. 

(Henthor  (Gtinther)  Gustaw  Bieder- 
mann (*  d.  22  lutego  r.  1801  w  Scbandauaad 
Elbą  —  ł  w  Lipsku  d.  8  września  r.  1866),  chi- 
rurg. Nauki  lekarskie  rozpoczął  w  Lipsku  w  r. 
1818;  od  czerwca  r.  1819  do  października  roku 
1820  towarzyszył  ornitologowi  Thienemanno- 
w  i  w  podróży  naukowej  do  NorwegU  oraz  Islan- 
dyi;  powróciwszy  do  Lipska  zabrał  się  znów  do 
pracy  nad  medycyną  i  tamże  w  r.  1824  po  obro- 
nieniu rozprawy  „Analecta  ad  anatomiam  fungi 
medullaris",  dostąpił  godności  doktorskiej.  W  r. 
1825  został  assystentem  w  oddziale  chirurgicz- 
nym hamburskiego  szpitala  powszechnego,  po- 
czem  od  r.  1829  zajmował  się  wykonawstwem 
lekarskiem  w  Hamburgu,  gdzie  też  urządził  za- 
kład ortopedyczny  w  r.  1831.  Powołany  na 
profesora  chirurgii  do  Kielu,  udał  się  ttun  w  sierp- 
niu r.  1837,  nakoniec  od  r.  1841  do  śmierci 
taką  samą  katedrę  zajmował  w  Lipsku.  G.  był 
człowiekiem   bardzo  zacnym,    zawsze  dbałym 

0  zwiększanie  swej  wiedzy,  jako  też  starał  się 
wszelkiemi  siłami  o  podniesienie  stanu  lekar- 
skiego pod  każdym  względem.  Od  r.  1848  do 
1850,  razem  z  czterema  innymi  lekarzami  wy- 
dawał sprawom  stanu  lekarskiego  poświęcone 
pismo  p.  u.  „Aerztliches  Reformblatt  fur  Sachsen"; 
w  r.  1850,  razem  z  towar^szami  redakcyjnymi, 
rozpooz^  starania  nad  utworzeniem  stowarzy- 
szenia pomocy  dla  podupadłych  lekarzy,  oraz 
wdów  i  sierot  po  nich  pozostałych;  usiłowania 
jego  osiągnęły  skutek  pomyślny  i  towarzystwo 
założone  przez  niego,  działające  w  królestwie 

1  księstwach  saskich,  dotąd  (r.  1901)  kwitnie 
i  rozwija  się  ciągle.  Jako  chirurg  G.  nie  błysz- 
czał wprawdzie  talentem  operacyjnym,  był  wszak- 
że profesorem  wybornym  i  wykształcił  wielu 
dobrych  chirurgów.  Piórem  priicował  głównie 
nad  anatomią  chirurgiczną  i  a  k  i  ur  g  i  ą  (ob.); 
z  dzieł  jego  licznych  najważniejsze  są:  „Chirur- 
gische  Anatomie  etc."  (Hamburg  1838—1840;  2 
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sesE^rty^  obejmujące  naukę  o  końoiach  i  rai^niacta,  [ 
objaśnioną  bardzo  dobremi  ryoinami);  „Opera- 
tionslehre  am  Iieiohnam  fttr  Stadirende"  (Lipsk 
1843  i  następ.);  «ljeitfaden  au  den  Operationen 
am  meosohlichen  Korper*  (tamie  1859  —  1865, 
8  esęćoi)  i  ^Ueber  den  Bau  des  mensohliołien 
Fnases  and  dessen  zweokmassigster  Bekleidang' 
(tamie  1868).— Por.  .Biograph.  Lezikon  d.  her- 
YOrragenden  Aerzte"  (T.  II,  str.  681).  d^j.  p. 

(Hsntner  Franciszek  Ksawery  von  (* 
w  Trautmannsdorfie  [Austrya  niższa]  d.  23  wrzeń- 
nia  r.  1790— f  w  Ischlu  d.  23  sierpnia  r.  1882). 
lekarz.  W  uniwersytecie  wiedeńskim  słncbał  fi- 
lozofii oraz  nauk  lekarskich,  w  roku  1819  został 
assyseutem  przy  katedrze  filozofii,  a  w  następnym 
doktorem  medyoyny;  w  r.  1822,  zostawszy  adjunk- 
tem-profesurem  medycyny  praktycznej,  równo- 
osednie  był  ordynatorem  młodszym  w  domu 
obłąkanych,  zastępczo  wykładał  Łei  w  tym  cza- 
sie pedagogię  ogólną,  jako  tei  choroby  niewiast 
i  dzieci.  W  rokn  1827  objął,  jako  ordynator 
atmrsiy,  zanąd  nad  wiedeńskim  zakładem  dla 
obłąkanych.  W  r.  1830  rozpoczął  wykłady  me- 
dyoyny praktycznej,  w  następnym  zaś  otrzymał 
zarząd  naczelny  Szpitala  powszechnego  (Allge- 
jDeines  Krankentaaue).  Na  stanowisku  tern  po- 
zostawał do  rokn  1837,  w  którym  cesarz  Fer- 
dynand powołał  go  na  drugiego  lekarza  swego 
przybocznego,  pierwszym  został  w  roku  1847; 
w  tym  charakterze  r.  1848  towarzyszył  cesarzo- 
wi do  Pragi.  Wkrótce  potem  otrzymał  godność 
starssego  radzcy  zdrowia  w  ministerynm  spraw 
wewnętrznych,  następnie  w  ternie  ministeryum 
został  referentem  do  spraw  zdrowotnych.  Od  r. 
1856,  w  którym  otrzymał  emeryturę,  zajmował  się 
jui  tylko  pracą  naukową.  Z  dzieł  jego  wainiejsze 
aą:  .Handbuch  der  geriohtlichen  Medicin  fiirMe- 
dioiner,  Rechtsgelehrte  etc*  (Regensburg  1851), 
»HaDdbnch  der  iJffentlichen  Sanitatspflege  fiir 
Aerzte,  Juristen  eto."  (Praga  1865)  i  ,Handbuch 
der  gerichtlichen  Psychologie*  „Das  Seelenleben 
des  Meoscfaen  im  gesunden  und  kranken  Zustande 
eto."  (Hamburg  i  Lipsk  1868).— Por.  ^Biograph. 
Lexikon  d.  hervorragenden  Aerzte*  T.  II,  str. 
683. 

Guentz  (Guenz)  Just  Gotfryd  {*  w  mia- 
steczku Konigstein  nad  Elbą  d.  1  marca  roku 
1714 — t  w  r.  1751),  lekarz.  W  zawodzie  swym 
kształcił  się  w  uniwersytecie  lipskim  od  r.  1732 
do  1738,  w  którym  dyplom  doktorski  otrzymał, 
poozem  zaraz  wybrał  się  w  dłuiszą  podrói  nau- 
kową po  Europie.  W  r.  1747  został  w  Lipsku 
profesorem  flzyologii,  a  wkrótce  potem  otrzymał 
też  katedrę  anatomii  i  chirurgii;  w  r.  1751,  na 
krótko  przed  śmiercią  jego,  król  August  III  po- 
wołał go  na  lekarza  przybocznego.  G.  był  mę- 
żem bardzo  uczonym  i  wiele  o  różnych  przed- 
miutaob  lekarskich  piszącym,  prac  jego  wszakże, 
ponieważ  są  przestarzałe,  nie  wymieniamy.  U- 
mierając,  pozostawił  bogatą  bibliotekę  dzieł  w  Pol- 
sce wydanych. — Por.  ,Biograph.  Lexikoa  d.  her- 


vorrag.  Aerate'  T.  U,  str.  685  i  S.  Końmi  A 
akiego  „Słownik  lek.  pole.'  str.  167.  J- 

(hi6rard  Jakób  Alfons  (*  d.  26  listopadi 
r.  1796  w  Noyórea  [Yonne]— t  w  P«jy*u  d.  1( 
lipca  r.  1874),  lekarz,  sasłoftony  jako  hysienista 
Początkowo,  ulegająe  woli  ojca,  uczęsKCsał  w  Pa 
ryżu  od  r.  1816  na  wydział  przyrodniczy,  zajmu- 
jąc się  chemią,  fizyką,  mineralogią  i  geologią 
podróżował  następnie    po  Franoyi  zachodniej, 
zwiedzą}ąc  tamtejsze  zakłady  górnicze    i  prze- 
mysłowe.   Dopiero  w  r.  1821,  powróciwszy  do 
Paryża,  wstąpił  na  wydział  lekarski  i  ukończył 
go  jako  doktor  medycyny  w  r.  1827.     W  roku 
następnym  został  lekarzem  szpitali  paryskich, 
w  r.  1829  zaś  wydział  lekarski  paryski  nczynił 
go  profesorem  honorowym  (Agrógó  tionoraire). 
W  1831  pełnił  obowiązki  w  szpitalu  dw.  Antoniego, 
od  rokn  zań   1845  ordynował  w  Hdtel-Dien. 
W  tych  czasach  wykładał  też  chemię   i  fizykę 
lekarską,  toksykologię  i  hygienę.    W  roku  1837 
powołano  go  na  członka  rady  ,CoD8eil  d'bygi^ 
ne  et  de  salubritó  du  dópartement  de    la  S^- 
ne";  od  roku  1855  był  członkiem  Akademii  me- 
dycznej.   W  r.   1868  założył  paryskie  towa- 
rzystwo medycyny  sądowej  (Sociótó  de  mód.  ló- 
gale)  i  do  śmierci  mu  przewodniczył.  Pisywał 
wiele  o  sprawach  hygieny  dotyczących,  ogłasza- 
jąc je  przeważnie  w  „Annales  d'hygi&iie  et  de 
mód.  lógale",  których  redaktorem  nacKelnym  był 
od  roku  1845;  prace  jego  napotykaó  też  można 
w  ^Źcho  dn  moode  saYant",   ^Honiteur  nniver- 
sel"  i  ,Diotionnaire  de  módecine".— Po.r.  ,An- 
nales  d'hygióue*  r.  1874,  tom  XŁn.  str.  458— 
478,  gdzie  podano  ocenę  działalności  G-a  i  spis 
prac  jego.  ^  ^■ 

(^ueroino.  malarz   włoski,    włańciwie   Oi  i  o- 
vanni  Francesco  Barbieri,  przezwany  G., 
to  jest  zezowaty,  z  powodu  wady  oczu  (*  8  lu- 
tego 1591  r.  w  Cento,  w  pobliia  Bolonii — t  22 
grudnia  1666  r.  w  Bolonii).    Syn  ubogich  rodzi- 
ców, O.  od  lat  najmłodszych  okazywał  wielkie  zdol- 
ności rysunkowe,  i  dlatego  już  w  9-m  roku  życia 
oddany  został  na  naukę  malarzowi  Bartłomiejom 
wi    Bertozzi    w    Bastiglia.    Następnie  kolejno 
kształcił  się  w  pracowniach  Benedetta  Gennari 
w  Cento,  oraz  Pawła  Zagaoniego  i  Giamhattisty 
Cremoniniego  w  Bolonii.    Wpływ  tych  drugo- 
rzędnych  arfystów  na  zdolnego  ucznia  nie  był 
wielkim;  daleko  większy  wpływ  wywarły  na 
niego  dzieła  Ludwika  Caraccia.  stojącego  pod- 
ówczas na  czele   bolońskiej   szkoły  malarzy, 
a   zwłaszcza    jego    „Rodzina   Święta",  która 
znajdowała  się  w  kościele  kapucynów  w  Cento. 
Mając  lat  16,  G.  powrócił  do  miasta  rodzinnego 
i  tu  pracował  wraz  z  dawuym  swoim  nauczy- 
cielem. Benedettim  Gennarim,  do  jego  śmierci 
(1610).    W  tej  pierwszej  epoce  twórczości  arty- 
styoznęj  Onerolno  malował  przeważnie  dla  swe- 
go miasta  rodzinnego  obraiy  i  freski,  którycb 
większa  częśó  dotąd  zachowała  się  po  kościo- 
łach i  domach  prywatnych  miejscowych.  Dzie- 
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ła  te,  malowane  pod  wyraźnym  i  wyłąoraym 
ilemal  wpływem  Ladwika  Caraociego,  nie  noBsą 
jeduk   tych  cech  pędila,  ktÓre  wsławiły  go 
pAiuiej.    Powołany    do  Bolonii    (1615)  przez 
ktrdynała    LadoYisiego,    późniejszego  papieta 
Gnegorza  XV  (ob.)»  G.  wymalował  dla  niego 
tny  obrazy:    WskrzeBseme  o^ki  Jaira.  Zu- 
ttnnę  w  kąpieli   i    Powrót  syna  marnotrawne- 
go, oraz   na  zamówienie    Horacego  Cabaasie- 
eo  Utrzjżowanie  ów.  Piotra  (1618).    W  tym 
oetatnim   zwłaszcza  obranie,    znajdującym  eię 
obecnie  w  Galwyi  modeńskiej.  uderza  przede- 
wystkiem  wyborny  rysunek,  dowodzący  dłu- 
gich i  snraiennych  atudyów,  a  takie  świetny  ko- 
loryt, na  jaki  oddawaa  juź  nie  zdobył  się  był  ża- 
den z  prsedBtawieieli  ówozesnej  szkoły  boloń- 
skiej.  Ciy  tradne  wspóbawodniotwo  z  wybitnymi 
piedstawioielami  owej  szkoły,  głodnego  odda- 
na imienia,  jako  to:  Domenichina,  Albaniego, 
8iid&-Keniego  i  Ladwika  Caracciego, — czy  teź 
t|8kiiota  za  uroozem  zwojem  miastem  rodzin* 
Mm.  zUmiiły  G-a  do  powrotu  do  Gento,  gdzie 
lnebywał  w  ciągłej  pracy  aft  do  powołania  go 
i»  Rzymu  przez  świeiko  kreowanego  papiefta 
Grzegorza  XV  (1621).    Podczas  trzyletniego  po- 
była w  Rzymie  O.  wykonał  tam  najpiękniejsze 
iwoje  dzieła,  zarówno  w  zakresie  malarstwa 
idomego  jak  i  ołtarzowego,  a  mianowicie  dwa 
wzpa^łe  plafonj  w  willi  LndoYisi  i  obraz  oł- 
tarzowy, przedstawiający  męczeństwo  św.  Petro- 
iilli,  przeznaczony  do  kościoła  św.  Piotra.  Pla- 
fony G-a,  przedstawiające  Aurorę  (w  sali  par- 
terowej)  i  Sławę    (w  sali  górnej),  malowaue 
■I  freseo,  należą  do  najpiękniejszych  dzieł  owej 
epoki.    Wprawdzie    Aurora  G-a  ustępuje  pod 
względem  kompozycyi  i  rysunku  słynnej  Auro- 
rze Gwido-Reniego,  ale  odznacza  się  kolorytem 
po  dziś-dzień  zachwyeąjącym  świotnońoią  swoich 
barw.    Kolorytem  przewainie  odznacza  się  tak- 
ie i  Sława  jego,  a  także  i  Armida,  zdobią- 
ca plafon    jednej   z  komnat  pałacu  Costaguti 
(Piazza  delie  Tartarughe),  malowana  na  zlecenie 
■tzaignora    Patrizzia,    skarbnika  papieskiego. 
Hęezeństwo    dw.  Petronilli,    obecnie  przecho- 
«7Tane   w  Galeryi  obrazów  na  Kapitolu,  pod- 
eiaa  gdy  kopia  jego  mozaikowa  zastępuje  ory- 
gśuł  w  kościele  św.  Piotra,  jest  arcydsiiełem 
G-fo  i  najpiękniejszym  z  obrazów  zdobiących 
lUory  kapitoUńskie.    Zarówno  poprawny  rysu- 
aeb  jak   układ  umiejętny  figur,  oraz  świetny 
kok»ryt,  uderzają  widza.    Wprawdzie  dałoby  się 
vi«le  sarzució  samej  kompozyoyi,  niejasno  rzecz 
przedatawiająoej.  ale  to  leiało  jui  w  kierunku 
■ilaratwa  religijnego  ówczesnego,  źe  konwen- 
e^onalizmem    sztukowano  rzecz  samą.    Q.  po 
śraterei  Grzegorza  XV-go,  protektora  swego,  po- 
wrieił  do  Cento,  gdzie,  otoczony  młodymi  arty- 
ttusi,  stanowił  własną  jakby  szkołę,  w  której 
wide  cennych  dzieł  powstało.   Oddany  pracy, 
nadko  opuszczał  ulubione  swoje  miasto  rodzin- 
ne, a  mianowicie  wtedy  tylko,  gdy  wypadło  mu 


wykonać  co  poza  domem,  jak  np.:  Proroków 
i  Sybillę,  malowanych  al  freseo  w  katedrze 
w  Piacenzy  (1626).  Po  śmierci  Gwido-Beiiiego 
(1642),  powołany  do  Bolonii,  stał  się  głową 
tamtejszej  szkoły,  przejął  się  nawet  jej  kierun- 
kiem. Pragnąc  naśladowaó  manierę  swego  po- 
przednika, cieszącą  się  uznaniem  powszeohnem, 
zatracał  w  sobie  powoli  własn>  pierwiastek 
indywidualny  i  wpadał  coraz  więcej  w  manie- 
ryzm.  I  tak,  nie  porzucając  silnych  kontrastów 
w  oientaoh,  które  charakteryzowały  jego  manie- 
rę dotychczasową,  G.  starał  się  przytem  kolo- 
ryt swój  zmienić,  wzbogacając  paletę  barwami, 
których  dotąd  unikał,  jak  np.  pewne  odcienie 
barwy  niebieskiej.  Zmiana  ta,  płynąca  ule  tyle 
z  przekonania  artysty,  ile  z  chęci  dogodzenia 
smakowi  publiczności,  nawykłej  do  obrazów  po- 
wszechnie żałowan^o  mistrza  Gwido-Reniego, 
nie  wypadła  na  korzyść  dzieł  tworzonych  pod 
wpływem  tej  dążności.  Obrazy  przez  niego 
malowane  w  tej  trzeciej  fazie  działalności  arty- 
stycznej są  też  mniejszej  wartości,  niż  z  po- 
przedniej epok!;  zawsze  jednak  do  wybitnych 
utworów  owych  czasów  zaliczone  być  mogą. 
Tu,  mianowicie,  powstały  jego  Cefalos  bolejący 
nad  ciałem  Prokrydy  (obecnie  w  Galeryi  Dre- 
zdeńskiej), obraz  malowany  dla  Anny  Austryackiej 
(1644)  i  Yenns  (1647)  — dla  kardynała  Mazarl- 
niego.  Wiemy  zwyczajowi  owoczesnemu,  G. 
malował  obrazy  treści  najrozmaitszej;  pomimo 
że  dział  malarstwa  religijnego  uajwięcej  odpo- 
wiadał jego  upodobaniom  artystycznym,  two- 
rzył mnóstwo  malowideł  z  zakresu  mitologii. 
Obrazy  tej  kategoryi  grzeszą  brakiem  wdzięku. 
W  traktowaniu  scen  biblijnych  Starego  Testamen- 
tu G.  nie  zadawał  sobie  trudu  dociekań  ar- 
obeologicznycb,  podobnie  jak  lekceważył  studya 
odpowiednie  przy  traktowaniu  epizodów  history- 
czuych  świata  klasycznego,  jak  to  widać  na 
obrazie  Hersylia  rozdzielająca  walczących  (o- 
becnie  w  Luwrze  paryskim).  Obrazy  jego, 
te  zwłaszcza,  w  których  stara  się  naginać  do 
norm  akademizmu  szkoły  bolońskiej,  dziś  nie 
wzruszają  jui^  widza:  jego  sentymentalizm,  czysto 
retoryczny,  pozostawia  widzów  obojętnymi  na 
sceny,  któreby  rozczulać  powinny,  jak  np.  słyn- 
ny obraz  jego,  stanowiący  dotąd  perłę  zbiorów 
Brera  w  Medyolanie :  Abraham  wypędzający 
z  domu  swego  Agarę.  Pomimo  tych  stron  u- 
jemnych,  stanowiących  już  zapowiedź  upadku 
wspauiałego  rozkwitu  sztuki  włoskiej,  obrazy 
i  freski  G-a,  zwłaszcza  z  epoki  pobytu  jego 
w  Rzymie,  należą  do  dzieł  włoskich  najwybit- 
niejszych owych  czasów.  O  prace  jego  ubie- 
gały się  też  zarówno  miasta  włoskie  jak  Niem- 
cy, Hiszpania,  Anglia,  Belgia  i  Francya,  i  był 
czas,  że  G.  należał  do  największych  powag  ar- 
tystycznych nietylko  w  szkole  bolońskiej,  której 
przewodniczył  po  śmierci  Gwido-Reniego,  ale 
wogóle  w  całych  Włoszech.  Pozostawił  też  ca- 
łe zastępy  uczniów  i  naśladowców.  Uczoiów 
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wdrażał  do  aumiennego  traktowania  obranego 
przedmiotu,  a  zwłasacza  dokładnego  rysunku; 
lubi^ąo  8iQ  jednak  w  kontrastach  cieniowych, 
modnych  od  czasów  Caravaggia,  bezwiednie  fałszy- 
wej uczył  ich  kolorystyki.  Dzięki  silnemu  indywi- 
dualizmowi i  wrodzonemu  poczuciu  piękna,  G.,  po- 
mimo fałszywych  tonÓw,  tworzył  rzeczy  prawdzi- 
wie piękne,  uczniowie  zań  jego  pozostawili  prace 
nienataralne  i  banalne.— Porównaj:  HaWasla 
„Felsina  pittrice'  (Bolonia  1678,  4-o,  3  tomy); 
Calvi  „Notizie  delia  vita  di  G.  P.  Barbieri"  (Bo- 
lonia 1842,  wyd.  2-e);  H.  Janitschek  „Die  Ma- 
lerschule  von  Bologna"  (Lipsk  1879).       ^- ^• 

Gnerioke  Otto,  fizyk  (*  1002  roku  w  Magde- 
burgu —  f  1685  w  Hamburgu).  Studyował  naj- 
pierw prawo  w  Lipsku,  Helmstadt  i  Jenie,  a  na- 
stępnie w  Leydzie  fizykę,  matematykę,  mechani- 
kę praktyczną  i  naukę  o  fortyflkaoyaoh;  odbył 
podróż  po  Francyi  i  Anglii,  a  po  powrocie  do 
miasta  rodzinnego  został  radnym  w  zarządzie 
miejskim.  Były  to  srogie  czasy  wojny  Trzy- 
dziestoletniej, a  na  G-go  spadły  obowiązki  woj- 
skowe; bronił  miiista  podozas  oblęienia  go  przez 
Tillego  1031  roku.  a  gdy  miasto  zostało  zdoby- 
te i  dom  jego  zburzony,  szukać  musiał  schro- 
nienia. Później  pozostawał  w  głutbie  szwedz- 
kiej jako  inżynier  w  Erfuroie,  a  po  powrocie 
do  Magdeburga  miał  czynny  udział  w  Jego  od- 
budowaniu; zbndował  most  na  Elbie,  kilkakrot- 
nie był  posłem  do  elektora  saskiego  w  sprawach 
miasta,  które  przez  wdzięczność  wybrało  go  na 
czwartego  swego  burmistrza,  a  obowiązki  te 
zmuszały  go  jeszcze  do  kilkakrotnych  podróży 
do  Osnabrilck,  Norymbergi  i  Wiednia.  W  roku 
1676  złożył  swój  urząd,  a  gdy  1681  w  Magde- 
burgu wybuchła  zaraza,  udał  się  do  syna  swe- 
go, przebywającego  w  Hamburgu,  gdzie  zmarł 
w  późnym  wieku.  Zwłoki  jego  miały  być  prze- 
wiezione do  Magdebui^a;  niewiadomo  wszakże, 
czy  to  spełnionem  zostało.  Śród  tak  niepew- 
nych warunków  życia  znalazł  czas  na  badania 
naukowe.  Nie  wiedząc  zgoła  o  odkryciach  Tor- 
ricellego,  zajął  się  rozstrzygnięciem  drogą  do- 
ńwiadosalną  pytania:  czy  próżnia  jest  możliwa? 
do  czego  skłoniły  go  ówczesne  spory  między 
stronnikami  i  przeciwnikami  Arystotelesa,  a  do- 
świadczenia te  doprowadziły  go  do  wynalazku 
pompy  powietrznej.  Dokładnej  daty  wykończe- 
nia tej  pompy  niepodobna  oznaczyć,  ale  pierwsze 
publiczne  doświadczem*a  z  półkulami  magdebur- 
skiemi  wykonał  G.  na  sejmie  w  Regensburgu 
w  kwietniu  1654  roku.  Pierwszy  opis  pompy 
powietrznej  i  doświadczeń  z  nią  prowadzonych 
podał  Kacper  Sohott  1657  roku;  sam  zaś  G. 
opisał  je  w  dziele:  „Ottonis  de  Gnerioke  expe- 
rimenta  nova,  ut  vocantur  magdebnrgioa,  de  va- 
cuo  spatio...  quibus  accesserunt  simnl  certa 
quaedam  de  aeris  pondere  circa  terram,  de  vir- 
tutibuB  mnndanis  et  systemate  mundl  planetario, 
Ricut  et  de  stellis  flxiB,  ao  spatio  illo  immenso, 
quod  tam  intra  quam  extra  eas  funditur".  Dzie- 


ło to  napisane  było  już  w  roku  1663,  ale  wy- 
szło s  druku  w  Amsterdamie  dopiero  1673  r. 
Z  pompą  swoją  przeprowadził  liczne  doświad- 
czenia, wykazał  prężność  powietrza,  oznaczył 
jego  ciężar  i  przekonał  się,  że  niższe  warstwy 
atmosfery  mają  gęstość  większą,  aniżeli  warstwy 
wyższe,  a  na  tej  zazadzie  zbudował  manometr, 
odpowiadający  dzisiejszemu  dazymetrowi.  W  r. 
1657  zbudował  wielki  barometr  wodny,  przy- 
twierdzony  do  ściany  domu;  figurka  pływająca 
na  powierzchni  słupa  wody,  wznosząc  się  i  ob- 
niżając, wskazywała  stan  ciśnienia  atmosferycz- 
nego; z  bardzo  nizkiego  położenia  figurki,  dnia 
9  grndnla  1660,  przepowiedział  G.  na  dwie  go- 
dziny z  góry  nadejście  burzy.  Zbudował  tet 
termometr  powietrzny,  w  którym  zmiany  tempe- 
ratury wyrażały  się  przesnwaniem  słupa  alkoho- 
lu i  który  zresztą  nie  był  dokładniejszy  od  ter- 
mos kop  u  Galileusza.  Zajmował  się  też  G.  do- 
świadczeniami elektrycznemi  i  do  wywoływanis 
tych  zjawisk  osadził  kulę  siarkową  na  osi  że> 
laznej,  opatrzonej  korbą,  a  przy  obrocie  kuli  na- 
ciskał ją  dla  tarcia  ręką.  Był  to  więc  właści- 
wie zarodek  jedynie  macliiny  elektrycznej,  bei 
kondensatora,  ale  i  przy  tak  prostem  urządzenia 
wykazał  6.  odpychanie  się  wzajemne  ciał  oae- 
lektryzowanych,  gdy  poprzednio  wiedziano  tylko 

0  przyciąganiu  ciał  lekkich  przez  ciała  naelek- 
tryzowane;  dostrzegł  teft  w  ciemności  świecenie 
elektryczne,  poznał  przewodnictwo  nici  lnianych 

1  inne  jeszcze  objawy. — Przytoczone  wyżej  dzie- 
ło G-go  obejmuje  siedem  ksiąg,  z  których  tny 
ostatnie  poświęcone  są  poglądom  astronomicz- 
nym, o  ziemi,  o  układzie  planetarnym  i  o  gwiaz- 
dach stałych.  G.  odrzuca  system  świata,  zarówno 
Ptolemeuszowy  jak  Tychonowy,  i  uważa  za  praw- 
dziwy jedynie  system  Kopernika,  który  w  owyeh 
czasach  miał  jeazoie  wielu  nieprzyjaciół,  przy- 
czem  rozgranicza  wyraźnie  wiarę  od  wiedzy, 
mówiąc  w  rozdziale  16-ym  księgi  VI,  że  Pismo 
święte  wskazuje  drogę  do  zbawienia,  ale  nie  do 
matematyki.  Dodatek  do  księgi  V  zawiera  rzeci 
o  kometach,  złożoną  z  korrespondenoyl  ze  sław- 
nym socynianinem  polskim,  Stanisławem  Lnbie- 
nieokim,  autorem  dzieła  ,Theatrum  cometicum', 
wydanego  w  Amsterdamie  1668  i  w  Londynie 
1681).  Przyrządy  doświadczalne  G-go  wyróżnia- 
ją się  w  ogólności  wymiarami  wielkiemi,  jak  to 
zwłaszcza  wiadomo  o  jego  półkulach  magde- 
burskich; nie  było  to  jednak  czcze  dążenie  do 
wywołania  efektu  i  olśnienia  tłumu,  ale  koniecz- 
ność wywołana  niedostatkiem  ówczesnych  środ- 
ków technicznych,  które  nie  wystarczmy  do  na- 
dawania przyrządom  niewielkim  pożądanej  ścis- 
łości. Z  przyrządów  G-go  przechowuje  się  dotąd 
pompa  z  dwiema  półkulami  w  bibliotece  berliń- 
skiej, oraz  inna  pompa — w  bibliotece  miejskiej 
magdeburskiej.  Dzieło  G-go  ,£xperimenta  do- 
Ta"  w  nowem  wydania,  sporządsonem  przez  H. 
Zerenera,  wyszło  w  1881.  Znaczenie  historycz- 
ne posiada  dzieło  G-go   .Geschichte  der  Bela- 
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sening,  Erobenmg  nad  Zerstoning  Magdeburgs" 
(vjdaoe  pnes  F.  W.  Hoffmanna,  Magdeburg 
1880,  wyd.  2-e  1887).  —  Por.  P.  Dies  .Otto  v. 
G.  nad  sein  Yerdienst'  (Magdeburg  1862);  Hoff- 
«au  .Otto  V.  G.'  (tamfte  1874).  ^-^ 

Ourioke  Henryk  Ernest  Ferdynand, 
teolog  protestancki  (*  25  lutego  1803  w  Wetty- 
oie— t  4  lutego  1878  roku  w  Halli).  Po  odby- 
cia tamie  atudyów  uniwersyteckich  został  w  r. 
1829  nadswyeiąjnym  profesorem  teologii  w  Halli. 
O.  nie  był  Bwolennikiem  unii  ewangielickiegu 
Ecśolf^  w  Niemczech,  która  w  r.  1817  ^sniosła 
rótnicę  między  ewangielikami  obu  wyznań, 
aatomiast  trzymał  się  kierunku  ściśle  Interań- 
skiego.  Gdy  w  1834  został  kaznodzieją  nieliez- 
1^0  zboru  takiego  kierunku,  pozbawił  go  rząd 
profesury.  Przywrócony  do  urzędu  w  r.  1840 
lałotył  gazetę  teologiczną,  która  jednak  nie 
Uneiyła  swego  redaktora.  —  Dzieła  G-go  są  po- 
watnej  treńci  i  doczekały  się  kilku  wydań.  Opi- 
mi  ąywot  Fnnokego  (Halla  1827);  .Historisch- 
Kritische  Einleitung  iu  das  N.  T.*  (Halla  1843, 
wyd.  3-e  1854  p.  t.  .Neutestamentłiche  Isago- 
gUc');  .Handbuch  der  Kirohengesohichte"  (2 
tomy,  HaUa  1888,  wyd.  O-e  1866—67,  3  tomy); 
•AUgemeine  ebristllohe  Symbolik*  (Lipsk  1839, 
vyd.  3-e  1861);  .LehrbuchderchristliohenArohao- 
logie"  (Lipsk  1847,  wyd.  2-e  1859).  Ki.  a.  Ł  d. 

(huiillas  (od  hisEp.  guerłlla  =  mała  woj- 
na), oddstały  ładu  zbrojnego  w  Hiszpanii, 
które  od  roku  1808  do  1814-go  broniły  za- 
pamiętale niezawisłości  swego  kraju.  Acz- 
kolwiek sfanatyzowanym  gerylasom  zbywało  na 
dyscyplinie  wojskowej,'  to  jednak,  dzięki  gór- 
■kiemu  charakterowi  teatru  wojny,  udało  im  się 
■ieraa  zadań  Francuzom  dotkliwą  klęskę.  Geryla- 
Mwka  jest  synonimem  wojny  podjazdowej,  pro wa- 
dsonej  przez  naród  przeciwko  najeźdźcy  w  obro- 
nie swej  wolności.  Wojna  taka,  a  natury  rze- 
csy,  mote  byó  prowadzona  przez  czas  dłuższy 
^llro  w  takich  okolicach,  których  właściwości 
BatBralne  mogą  zrównoważyć  do  pewnego  stop- 
Dtt  uiiszośó  liczebną  i  brak  wyćwiczenia  po- 
wituców.  ^'  ^ 

Goćrill  Frńre,  prahit  i  mąt  stanu  francu- 
■ki  (*  w  Pont  -  Sainte  -  Hazence  w  1157  roku— 
ł  V  Chalis  19  kwietnia  1229).  Jako  szlachcic 
V^3}9^7  został  do  rycerskiego  zakonu  Świętego 
ima  Jerozolimskiego  i  udał  się  do  Palestyny, 
■Łąd  wkrótce  powróoił,  by  sostaó  zakonnikiem 
V  Saint  -  Qnentin.  Spełniał  prsytem  obowiązki 
kipelana  przy  królu  Ludwiku  VII,  następnie 
wielkiego  jałmninika.  Filip  August  uczynił  z  uie- 
SD  swego  poufoego  doradzoę  i  zamianował  go 
kiaeterzem  w  1208.  Nie  wypuszczając  z  rąk 
piscięci,  O.  objął  w  1213  po  Geoffrcy  tron  bi- 
fSsapi  w  Senlis.  Zresztą  nie  zrzucał  z  siebie 
ibroi  i  rycerskich  sukni  swego  zakonu,  a  bę- 
d^e  biskupem,  nie  ze  święceń,  lecz  z  wyboru, 
■ógł  brać  csynny  udział  w  wojnach  prowadzo- 
■ycb  pnei  Filipa  Augusta.    Odebrał  Tonmai 
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hrabiemu  Flandryi  i  zaszczytnie  się  odznaczył 
w  bitwie  pod  Bouvines  (1214),  udzielił  bo- 
wiem królowi  doskonałych  rad.  które  przyczyni- 
ły się  do  zwycięstwa,  a  chociai  nie  bił  się  oso- 
biście, zagrzewał  do  boju  wojowników,  rzuoąjąo 
się  ogniście  w  sam  wir  walki.  Dlatego  tet  Fi- 
lip August,  który  ślubował  wznieść  Opactwo 
Zwycięstwa,  ufundował  je  w  jego  dyecezyi.  G., 
jako  kanclerz,  utworzył  stałe  archiwum  nadfrii 
i  przywilejów,  w  oelu  przechowywania  w  niem 
aktów  i  dyplomatów  koronnych,  które  przedtem 
wożono  za  królem,  gdziekolwiek-by  się  udał. 
Był  jednym  z  kommissarzy  królewskich  przy 
królewiczu  Ludwiku  w  wojnie  przeciw  Albigen- 
Bom,  oraz  wykonawcą  testamentu  Filipa  Augu- 
sta. Utrzymany  na  wszystkich  urzędach  i  mia- 
nowany kanclerzem  honorowym  przez  Ludwika 
VIII,  G.  w  dwa  lata  po  śmierci  tego  monarchy 
zamknął  się  w  opactwie  Chalis,  gdzie  zmarł 
wkrótce  potem. 

Guśrin  du  Buoher  Piotr,  archeolog  francu- 
ski (•  1731  w  Falaise— t  1792  w  Paryżu).  Po 
skasowaniu  zakonu  jezuitów,  jako  członek  tego 
zgromadzenia,  opuścił  Francyę  i  ndi^  się  do 
Włoch  i  Niemiec,  a  następnie  został  profesorem 
prawa  kanonicznego  w  Polsce.  Wróciwszy  do 
kraju,  uwięziony,  zginął  podczas  ruchów  ludo- 
wych. Dzieło  jego  ^Histoire  YÓritable  des  temps 
fabuleur'  (Faryi  1776,  8  t.  in-folio),  w  którem 
dowodził,  ie  Pismo  święte  jest  jedynem  źródłem 
do  poznania  dziejów  ludów  starożytnych,  było 
w  swoim  czasie  przedmiotem  ostrej  krytyki  Vol- 
taire'a,  Guigne*a,  Anąuetila  i  Du  Voisina.  ^  ^ 

Ga6r!zi  Krzysztof,  rysownik  i  rytownik 
francuski  (*  1758  w  Sztrasburgu— f  1831  tam- 
że). Syn  rytownika,  uczeń  Joulaina  i  F.  Mulle- 
ra, był  profesorem  rysunków  i  kustoszem  mu- 
zeum w  Strasburgu.  Kytował  przeważnie  por- 
trety, a  także  kopie  obrazów  i  rzeczy  symbolicz- 
ne, patryotyczne.  Z  pierwszych  ważniejsze  są: 
Cagliostro  (1761),  La  Fayette,  Custine  (1793), 
Treillard.  Z  kopy  obrazów  wybitniejsze:  Amor 
rozbrojony  przez  Veuu3,  oraz  Magdalena  —  po- 
dług Corregia,  Tobiasz  z  Aniołem—  podług  Rafae- 
la, i  Korowód  muz — podług  Julia  Romana.  ^-  ^■ 

(3ll6rill  Jan,  brat  poprzedniego,  malarz  fran- 
cuski (•  1760  w  Sztrasburgu— t  1886  w  Ober- 
nai  w  Alzacyi).  Uczeń  Davida,  zasłynął  głów- 
nie miniaturami  Ludwika  XVI,  Maryi  Antoniny 
a  zwłaszcza  piękną  nader  miniaturą  generała 
Klóbera  (Salon  paryski  z  1798  r.).  W  r.  1789 
malował  członków  Zgromadzenia  narodowego, 
a  później  generałów  z  epoki  rewolucyi,  jak  np. 
Saiute-Suzanne*a,  Gouviona  SaintrCyr,  Bernadetta. 
Do  wybitniejszych  prac  jego  należy  także  pe- 
łen charakterystyki  portret  Bonapartego,  wyko- 
nany w  1790  r.,  a  także  portret  Davida  i  córki 
jego.  ^  ^ 

I  Gtl6rin  Piotr,  baron,  malarz  francuski  (* 
I  1774  w  Paryża  —  f  1833  w  Rzymie).  Uczeń 
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Oaória  Gabryel  Knysitof  —  GnĆria  Alfons. 


Breutta  i  Jana  Baptysty  Rćgnanlta.  Nagrodzony 
na  konkursie  w  1796  sa  obras  Śmieró  Katona, 
G.  tworsył  dalej  w  tym  kierunku  patryotyozno- 
klasyoznym,  przejmując  sie  coraz  więcej  manie- 
rą Da-Tida,  stojącego  wÓwozas  n  szozytu  swej 
sławy.  Płótno  jegu:  Powrót  Marka  Sekstnsa, 
przedstawiające  tragiczną  scen?  wygnańca,  za- 
stającego  za  swym  powrotem  do  krajn  ionę 
umarłą  i  córkę  w  rozpaczy,  pełne  alluzyi  do 
czasów  terroryzmu,  budziło  powszechne  zajęcie 
i  dało  mu  motnońó  korzystania  i  prawa  wyjasdn 
na  koszt  rządu  do  Włoch.  Po  powrocie  wysta- 
wił w  Salonie  paryskim:  Fedrę  oskarżającą  Hip- 
polita  przed  Tezeuszem  (1802),  Audromachę 
(18i0)  i  soeny  tragiczne  z  Ktitemneatry  i  Dydo- 
ny.  Obrazy  jego  miały  wielkie  powodzenie,  za- 
równo ZR  Konsulatu  jak  i  za  Cesarstwa;  była  na- 
wet chwila,  a  mianowicie  po  opuszczeniu  Fran- 
cyi  przez  Dawida,  Ze  G.  stał  na  czele  ówczesne- 
malarstwa  francuskiego,  jako  główny  przedstawi- 
ciel stworzonej  przez  DaTlda  szkoły,  która  ssenyła 
wśród  młodych  pokoleń  zasady  klasycyzmu  aka- 
demickiego. Mianowany  dyrektorem  rzymskiej 
Szkoły  francuskiej  przez  Ludwika  XVIII  w  r.  1816, 
G.  przebył  sześć  lat  w  Bzymie,  ale,  spracowany 
i  znuftony,  mało  tam  tworzył.  Obraz  jego,  wiel- 
kich rozmiarów,  Ostatnia  noc  w  Troi,  pozosti^ 
nieskończonym.  W  roku  1 829  otrzymał  tytuł 
barona.  ®-  ^- 

Qll6rin  Gabryel  Krzysztof,  syn  Krzysz- 
tofa, rytownika,  malars  francuski  (*  1790 
w  Kieł — t  1846  w  Hornbach  w  Bawaryi),  objął 
po  ojcu  swoim  stanowisko  profesora  rysunków 
i  kustosza  w  Strasburgu.  Wszyscy  niemal  wy- 
bitniejsi artyści  malarze  alzaccy  z  pierwszej  po- 
łowy przeszłego  stulecia  jemu  zawdsięcząją 
wyborny  kierunek  w  pracy.  Jako  malarz  two- 
rzył głównie  obrazy  religijne  i  historyczne. 
Ważniejsze  z  nich  są:  Chrzest  Chrystusa  (1819) 
w  kościele  św.  Franciszka  z  AssyZu  w  Paryżu, 
Serwiusz  Tuliusz  (1 822)  w  muzeum  strasbur- 
skiem.  Kardynał  Richelieu  u  kaięSnej  Chartreu- 
se  (1835),  Książę  Kondeusz  u  Montpensier 
(1835)  i  inne.  a 

Ouórill  Juliusz  Renat  (*  w  Boussu  [Bel- 
gia] d.  11  marca  r.  IdOl — f  w  Hyóres  d.  25 
stycznia  r.  1886),  słynny  chirurg,  szczególnie 
zasłutony  w  dziedzinie  ortopedyi  (ob.).  Nauki 
.lekarskie  rozpoczął  w  Paryżu  w  r.  1821,  ukoń- 
czył w  1826,  w  którym,  obroniwszy  rozpra- 
wę „Sur  robservation  eu  módecine  etc",  dy- 
plom doktorski  osiągnął.  Początkowo  zajmował 
się  patologią,  i  od  r.  1832  do  1887  ogłosił 
kilka  prac  o  cholerze,  bardzo  w  swym  cza- 
sie c-enionyoh;  od  roku  1838  poświęcił  się  wy- 
łącznie prawie  ortopedyi.  otworzył  w  Pas- 
sy pod  Paryżem  zakład  ortopedyczny,  w  roku 
zaś  1689  urządzono  dla  niego  takq^  klinikę 
w  paryskim  szpitalu  dla  dzieci.  Już  w  r.  1837 
otrzymał  od  Akademii  francuskiej  wielką  na- 
grodę (10000  fr.)  za  prace  swe  o  zmianach  nie- 


prawidłowych nkładn  kostnego;  opr6os  tego 
prawy  jego  o  cholerze  i  o  przecinaniu  podsk^ 
nem  ścięgien  (ob.  Tenotomia)  trzykrotnie 
zyskiwały    nagrodę  Houthyona,  mianowic 
w  latach  1833,  1852  i  1857.    Od  r.  1842  bjl 
członkiem   Akademii   medycznej.    W   r.  I63 
nabył  „Gazette  de  Santć",  a  w  1830  przemi 
nował  ją  na  .Gazette  módicale  de  Paris*  i 
dawał  oraz  redagował  ją  zuamienioie  do  r.  1871 
w  którym  złożył  redakoyę.    W  piśmie  tein  of 
sił  bardzo  wiele  prao  swych  pomniejszyołi,  tr< 
ści  rosmaitej.    Na  uwagę  szczególną  zasłogoji 
jego  odcinki  (feuilletons),  po  raz  pierwszy  wtedl 
w  piśmie  lekarskiem  ukazujące  się,   a  poświfl 
cone  sprawom  stanu  lekarskiego,  nauczania  nnij 
wersyteokiemn,  konkursom  i  t.  p.;  przyczynił  sM 
przez  nie  do  rozjaśnienia  i  rozwiązania  pomyśl-! 
nego  wielu  zagadnień  wówczas  ważnych   i  ogłŚ 
lekarzy  zajmujących.    Przyznać  mu  trzeba,  iĘ 
posiadał  zdolności  dzienniliiarskie  wcale  niepo-^ 
spolite,  jako  tet,  że  ieh  używał  w  sposób  najzao* 
niejszy  i  bardzo  rozumny.    Prace  jego  ortope- 
dyczne wyszły  w  wydaniu  zbiorowem  p.  n.  „Oen- 
Yres  de  J.  G.;  recherches  snr  les  difformitós 
congónitales  etc."  (Paryż   1880—1882,   z  atla- 
sem in  fol.  tab.  28),  z  innych  dzieł  jego  wy- 
mienić jeszcze  można:    „Discours  sur  la  tnber- 
culose  etc."  (Paryż  1868);  .De  la  raortalit^  des 
nourrissous  et  des  moyens  d'y  remódier"  (tam- 
że 1870)  i  .JŚtude  sur  rinfeotion  purulente  etc' 
(tamże  1872).— Por.  .Gazette  mód.  de  Paris" 
r.  1866,  str.  40  i  ^Biograph,  Łesikon  der  her- 
Yorrag.  Aerzte"    (T.    II,  str.  688   i    T.  VI, 
str.  830).  Drj.P. 

(hl6riil  Alfons  Franciszek  Harya  C 
w  PloSrmel  [Horbihan]  d.  O  sierpnia  r.  1817— f 
w  r.  1895),  zasłużony  chirurg.  Do  nauk  przy- 
kładał się  w  uniwersytecie  paryskim,  w  r.  1843 
został  pomocnikiem  prosektora  (aide  d'anatomie), 
w  roku  zaś  1847,  po  obronieniu  rozprawy  «De 
la  fldvre  pnmlente* — doktorem  medycyny,  po- 
czem  w  rokn  następnym  otrzymał  posady  pro- 
sektora. W  r.  1850  drogą  konkursu  został  cbi- 
rurglem  szpitali  paryskich.  Kolejno  ordynował 
jako  chirurg  w  szpitolach  Lourcine  (od  r.  1857) 
i  Cochin  (od  r.  1862);  w  r.  1863  zajął  stano- 
wisko ohimi^a  naczelnego  w  szpitalu  św.  Ludwika, 
nakoniec  w  r.  1872  otrzymał  takież  miejsce  w  Hd- 
tel-Dieu.  Z  licznych  prac  jego  wymieniamy: 
.Ćlements  de  chirurgie  opóratoire,  ou  traitó 
pratique  des  opórations'  (Paryż  1866;  wyd.  6-e 
tamże  1881),  .Maladies  des  organes  gónitaux 
ezternes  de  la  femme'  (Paryż  1864;  odczyty 
kliniczne  G-a,  zebrane  i  wydane  przez  M.  Fi- 
oarda),  KClinique  des  maladies  des  organes 
gónitauz  internes  de  la  femme"  (tamże  1878), 
«Du  pansement  ouató"  (tamże  1886;  o  opatrun- 
ku tym,  wynalezionym  przez  siebie,  mówił  już 
G.  wobec  Akad.  med.  w  r.  1878),  nakoniec  „Łes 
pansements  modernes  et  le  pansement  ouatś  et 
son  applioation  h  la  thórapeutiqne  chirnrgicale" 
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(łunie  1680,  1  ijo.). — Pot.  .Brit  Medioal  Jour- 
iil'  T.  16B&.— .Bulletin  de  TAcad.  de  mód.' 
1896. 

Ootain  Wiktor*  arobeolog  fraaoaBki  (*  1821 
V  Ftryło  —  f  18Q1  tamże).  Podróżował  w  oe- 
lieh  badań  starotytniczyeh  po  Wsohodzis,  a  oaiadł- 
a;,  jako  atowarsyszony  ateńskiej  szkoły  franou- 
lU^,  V  Atenach  (1852),  badał  wyspy  Patmos 
I  SiiDOS.  G.  był  jednym  z  pierwsiyoh,  którzy 
bftdali  Tania  pod  względem  staroiytniozym  (1860). 
W  BUtępnych  podróżach  swoich  zwiedził  dawną 
Meę,  dolinę  Jordanu,  Oalileę  i  ozęńó  starołyt- 
Fenioyi.  Wyniki  nczonych  badań  swoich  za- 
vńł  w  szeregu  dzieł»  z  których  watniejaze: 
.Dcscription  de  Tlle  de  Patmos  et  de  Tlle  de 
Sunos'  (Paryż  1866);  ,Voyage  arch.  dana  la 
i^ce  de  TunlB*  (Paryż  1862,  2  t.)?  „Descrip- 
tin  gć(^rapbique,  faist.,  et  arch.  de  la  Pales^- 
M*  (Psiyż  J  869— 80,  7  t.);  »La  Terre  SaJnte' 
[Pnjż  1881—88,  2  tomy  in  4-o);  ^Jómsalem...' 
(Paryi  1889).  8-  ^■ 

(Nrin,  agitator  polityczny  francnski,  prezes 
Ujj  Antisemlckiej,  uczestnik  sprzysiężenia  wy- 
toytego  w  roku  1899.  Agitaoya  '  monarchistów 
ołn  oddent,  bonapartyzmu  i  orleanizmn,  oraz 
ipidkoittereów  duchowych  Boulaugera,  przezy- 
Yijąe;cłi  się  Kacyonalistami,  przez  całorocz- 
ny rach  la  re  wisy  ą  prooesan  Dreyfusa  (ob.) 
dnłniona  i  podsycana,  w  roku  1899  wybuchła 
jiłeijnnie  nuewnątz.  Po  pogrzebie  Fanre'a, 
piesjdenta  rseezypoepolitej  (ob.),  dnia  28  lutego 
Dennldde,   poeta,    prezes  Ligi  Fatryoty oznej , 
nu  I  Habertem  publioznie  podmawiali  żc^e- 
wmj  wracąjącyoh  z  parady  do  koszar  Renllly 
ff  Firyto,  pod  wodzą  generała  Roget,  do  rzuce- 
ni ai^  na  Elisóe.  rezydenoyę  prezydentów  rae- 
onnspolitej,  zajmowaną  joż  przez  nowoobra- 
HgD  Loabeta.     Jednocześnie    na  pograniczu 
baskiem  czekał  pretendent,  ks.  Filip  orleaA- 
łU,  u  powodzenie  aamaohu.   W  marca  tegoż 
nki  atirierdził  rząd  istnienie  komitetów  i  kas 
njalistomkiob,  w  óoisłym  związku  z  buntowni- 
«!■  Bastrojem  kilku  generidów  i  oficerów  szta- 
kitych,  którzy  jat  w  rucha  o  rewizyę  hardo 
MU  tię  rządowi  , Cywilów".   Oenerał  Ne- 
pi«,  cdonA  nąjwyżBzej  rady  wojskowej,  in- 
•psttor  4-ch  okręgów,  w  lipcu  1899  roku  ro- 
po  pałkach  odezwę  podburzającą,  kazał  ją 
^tttfiti  oficerom,  napisał  nawet  list  do  prezy- 
^1  pogróżkami.    Czujnońó  nądn  wykryła 
^  iieó  zmów  i  przygotowań  do  przewrotu. 
Oidiia  12  sierpnia  1899  r.  uwięziono  w  ciągu 
Uh  tygodni  przeszło  50  osób:  oprócz  Deroul6- 
^%  Andrzeja  Bnffet,  pełnomocnika  księcia  or- 
''■Wego,  nieco  młodzieży,  jak  studenta  Dubuo, 
^>^ęcej  panów  royf^ stycznych,  jak  Sabran- 
3alInceB,  Monioonrt,  Che^illy  i  innych, 
'^ikirtonyoh  o  spisek  i  zamach  dnia  4  września 
•łfrf  Łonbet  pod  sąd  najwyższy  senatu.  G.  oparł 
■fnit&eain,  aamknąl  się  w  domu  Jjigi  Anti- 
■■Mki^  pizy  ulioy  Chabiol  w  Paryżu  i  od  14 
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sierpnia  do  19  października  wraz  z  18-tn  towa- 
rzyszami opędzał  się  policyl,  wojska  i  ^o^btiwi. 
Prezes  gabinetu,  Waldeok  -  Rouaseaiu,  nieMeMął 
tworayó  męczenników.  Zbiegał  aię  te^  Faryż^pod 
,fort  Chabror,  ściągali  się  manifestanci,  pod- 
burzani przez  obie  ligi;  d.  1 9  sierpnia  była  mniej- 
sza, wieczorem  i  w  nocy  z  20  na  21-y  wielka 
Joż  manifestaoya  s  20  000  ludai,  i.  których  woj- 
sko ciężej  raniło  63»  lżej  200.  J)q|a  AQ  ^ąi* 
dziemika  O.  nareszcie  uległ,  Przed  sądem,;  kt^ 
ry  ozynnośó  swą  rozpoczął  dnia  18  wrMŚais 
1899.  a  zakończył  dopiero  2  styczniż  ^900  T., 
obaj  z  Deroulddem  gwałtownie,  się  miotali,  beih 
ozeaacząo  senat,  prawa  i  rzeczpospolitą.  O.  aik*- 
sany  na  10  lat  twierdzy.  DeronlMe,  Buffet,  8ąl- 
luoes  (zaocznie)  na  lO-latnie  wygnanie.  Dnia  5 
stycznia  1900  wywieziono  Deroul6de'a  1  G-a  119 
granicę  belgijską.   Ob.  Esterhasy-Waliin.  ^  . 

OuMnoWBkl  opatnmA.  Jest  to  opatnuwk 

szczelny,  wynaleziony  i  opisany  przez  A.  F.  H. 
Ouórina  (ob.);  zasadza  się  na  tern,  że  ranę, 
szczególnie  pooperacyjną,  oozyściwBsy  ją  nal*' 
życie  i  zatamowawszy  brwawienie,  pokrywa  lię 
starannie  kUkanasiu  warstwami  waty,  daleko  po 
za  nią  sięgającemi,  które  się  następnie  przyciska 
mocno  za  pomocą  opaski  płóciennej  lab  muślino- 
wej, zmoczonej.  Opatrunek  taki  bardzo  szczelnie 
przykrywa  ranę  i  ochrania  ją  od  wszelkich  wpły- 
wów zewnętrznych;  najkorzystniej  atosowitó  go 
można  na  rękach  lub  nogach,  osobliwie  po  ampa- 
tacyaoh  (ob.);  na  głowie  i  tułowia  jest  mniej 
dogodny  i  pewny,  na  szyję  zaś,  ponieważ  wymaga 
zawsze  ncisku  dośó  znacznego,  nakładać  go  nla 
można  woale.  Nąjwiękssą  zaletą  jego  jest  to/  te 
nie  trzeba  go  często  zmieniaó;  na  ranach  niero- 
piejących  można  go  bezpiecznie  bez  zmiany  po- 
zostawiaó  2  tygodnie  i  dłużej  nawet.  Prsy  opa- 
rzeniach może  także  oddaińui  nsłngi  znakomito. 
Boiomie  się,  że  wata  i  opaska  powinny  byó  pned 
użyciem  wyjałowione.  Dt  j,  p. .  • 

Onemesey  (Guemsey),  jedna  a  wysp  Nor- 
mandzkich,  leżąca  w  odległości  48  kim.  na^jiół- 

noco-zaohód  od  największej  z  nieb,  Jersey.  Po; 
siada  kształt  rozwartokątnego  trójkąta,  16  kim. 
długości,  10  kim.  szerokości,  62  kim.  Q  obszaru; 
składa  się  ze  starych  skał  krystalicznych  i  wy- 
buchowych. Klimat  jest  łagodny,  wilgotny,  zba- 
wienny dla  chorych  na  piersi;  okolice  malowni- 
cze; bujne  ogrody  dostarczają  owoców  (nawet 
winogron),  a  łąki  pastwisk;  prócz  tego  rybołów- 
stwo stanowi  też  ważną  gałąź  dochodu  kra- 
jowców (w  r.  1891  liczba  mieszkańców  blizko 
38  000),  którzy  są  pochodzenia  celtyckiego  i  do- 
tąd jeszcze  otaczają  pewną  czcią  liczne  megar 
lity  swej  wyspy.  Miasto  główne  S  t.  P  i  e  r  r  e 
albo  St  Peter  Port  na  wybrzeżu  wsćhodniem; 
na  północ  stąd  leży  przystań  St.  Sampson, 
z  łomami  granitu.  ^*  ^■ 

Ouemitrl  czyli  Werner,  książę  UrsUngan, 
słynny  kondotier  w  w.  XIV,  z  pochodzenia  Kie- 
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mleo.    Od  1840  do  1848  był  na  tołdiie  plsań- 

Bkim;  po  pogodzeniu  się  Pisy  z  Florenoyą,  za- 
proponował iołnierzom  obojga  wojsk,  by  wyru- 
szyli pod  jego  kommend4  na  łupienie  krajów 
włoskiota,  bez  względu  na  to,  do  kogo  który  na- 
lety.  Oddział  jego,  ekładąj^oy  aię  a  początku 
z  2000  ludzi,  powiększył  się  wkrótce  przez  na- 
pływ awanturników  ze  wszystkich  stron  i  przybrał 
nazwę  Wielkiej  Kompanii;  pierwsza  wypra- 
wa O -go  skierowana  była  prseoiw  Sienie, 
której  terrytoryom  w  najbardziej  barbarzyń- 
ski sposób  spustoszono;  za  okup  12  000  zło- 
tych G.  Kgodził  się  na  opuszczenie  terrytoryum 
Sieny  i  pomaszerował  na  Montepulciano  i  Pe- 
rugię,  które  mn  się  tei  okupió  musiały.  Oroiny 
kondotier  pociągnął  póinlej  przez  Bomanię,  gdzie 
Wirika  Kompania  popełniła  szereg  strasznych 
gwałtów,  do  których  przykład  dawali  żołdakom 
ich  przywódzoy;  sam  fi.  nosił  na  zbroi  napis: 
.'Nieprzyjaciel  Boga  i  litoóoi".  Wezwany  pnez 
wygnańców  bolońskiehi  nietylko  nie  dopomógł 
im  do  odzyskania  wolności,  ale  połączył  się 
z  partyą  Pepolego,  który  zagarnął  był  władzę 
w  Bolonii,  Lecz  gdy  pustoszył  terrytoryum  Mo- 
deny,  Beggio  i  Mantui,  wyruszyły  przeciwko  nie- 
ma znaezae  siły  pod  kommendą  Oonzagi,  markiza 
Este,  liuchina  Yisoontiego  i  jego  dawnego  sprzy- 
mierzeńca Pepolego;  G.  zaczął  się  wtedy  układać 
i  zgodził  się  na  wyprowadzenie  swych  wojsk  do 
Niemiec.  W  r.  1348  ofiarował  swe  usługi  Lud- 
wikowi Węgierskiemu,  który  dągnM  do  Neapolu, 
by  pomńoió  ómieró  brata  swego,  Andrzeja.  Po 
aajęoin  Neapolu  Ludwik  rospudoił  najemników 
i  O.  stanął  znów  na  ich  czele.  Lepiej  zorga- 
nizowany nit  przedtem,  oddzi^  jego  zaczął  pu- 
BtoBiyó  ziemie  papieskie.  G.  opuiicił  wkrótce 
Bwyoh  ftołdakÓw  i  osiadł  w  posiadłości  ofiarowa- 
nej mu  w  marchii  Ankońskiej;  jego  potomkowie 
odegrali  dośó  wydatną  rolę  w  dziejach  kraju. 
Wielka  Kompania,  pod  kommendą  dwu  jego 
namiestników,  poatoazyła  dalej  Włochy  połu- 
dniowe. 

(hl&ronlt  Adolf,  publicysta  francuski  (*  1810 
w  Ee.depont— 1  1872  w  Yichy).  Za  młodu  uległ 
wpływowi  Saint-Simonizmu;  wyjechał  do  Hiszpanii, 
skąd  pisywał  korrespondenoye  do  , Journal  des 
Dóbata"  (zebrane  p.  t.  „Lettres  snr  TEspagne* 
Paryi  1888);  czas  jakió  przebywał  jako  korrespon- 
dent  tego  pisma  wę  Włoszech.  W  r.  1842  mi- 
nister Onizot  mianował  go  konsulem  w  Mazatlan 
(w  Meksyku),  skąd  w  1847  przeniesiono  go  do 
Jas.  Rząd  tymczasowy  w  1648  odebrał  mu  ten 
urząd;  G.  wrócił  wtedy  do  Paryia,  gdzie  był  czyn- 
ny jako  współpracownik  pism:  ,Le  Cródit",  ^La 
Rópubliąue'  i  ,L'Industrie'.  W  r.  1857  został 
redaktorem  naczelnym  pisma  „La  Presse",  a  w  r. 
1869  załoiył  i,L'Opimon  nationale',  które  stało 
się  wkrótoe  głównym  organem  demokracyi  im- 
peryalistyozDej.  Wybrany  w  r.  1863  do  Ciała 
Prawodawczego,  przyłączył  się  do  oppozycyi  de- 
mokratycznej 0'Bwe  centrum);  występował  sta- 


nowczo za  oddzieleniem  KoScioła  od  państwa. 

W  r.  1871  nie  wybrano  go  powtórnie. — Główne 
artykuły  jego  wyszły  w  zbiorze  p.  t.  ^Źtades 
de  politique  et  de  philosophie  religieuse"  (Pa- 
ryi  1862).  Oprócz  tego  ogłosił  drukiem:  ,La 
politiąoe  de  la  Prusse*  (Pai^ft  1868)  i  .Discours 
prononcós  an  Corps  Lógislatif  (tamże  1860). 

(hierra  7  Orbe  Aurellaiio  Femaadez.  ob. 
Fernandes  Guerra. 

Guerrero  Wincenty,  prezydent  rzeczypo- 
spolitej  Meksykańskiej  (f  1881),  mulat,  nabył 
wielkiego  rozgłosu  podczas  wojny  z  Hiszpanią, 
stojąc  na  czele  powstańców.  Po  ukończonej 
walce  zoBtał  w  roku  1820  prezydentem  Meksy- 
ku, a  pierwszym  jego  czynem  było  zaieBlenie 
niewolnictwa  Murzynów.  Gdy  Hiszpanie  nanowo 
rozpoczęli  walkę,  przybywszy  z  większemi  siła- 
mi, G.  był  mianowany  dyktatorem  z  władzą  nie- 
ograńiozoną  i  pobił  najeźdźców;  wszakże  wsku- 
tek intryg  musiał  ustąpić  ze  swego  urzędu.  Gdy 
usiłował  wywołaó  rewoluoyę  w  kraju,  był  uwię- 
ziony i  skazany  na  rozstrzelanie.  ^ 

Gusrrlral  Gonzaga  Anzelm,  margrabia, 
literat  i  polityk  włoski  (*  w  Mantui  19  maja 
1819  —  ł  w  Paludano  24  września  1879  rokn). 
Pochodził  ze  znakomiej  i  słynnej  rodziny.  Jnł 
w  młodości  przejął  się  gorąco  zasadami  repn- 
blikańakiemi.  W  1848  był  członkiem  rządu  t^* 
czasowego  w  Lombardy!.  Otrzymał  polecenie 
udania  się  z  missyą  polityczną  do  Paryla.  Po 
powrocie  Anatryaków  dobra  jego  skonfiskowano. 
Jak  na  prawego  szlachcica  przystało,  znosił  bie- 
dę z  godnością.  Wydalony  za  mazzinistowskie 
przekonania  z  Piemontu,  udał  się  naprzód  do 
Szwajoaryi,  następnie  do  Francyi,  gdzie  pod 
wpływem  Manina  smienił  po^dy  sw<qe  poU- 
tyczne  w  kierunku  monarohioznym.  W  1859, 
wraz  z  Farinim,  przyczynił  się  do  annektowania 
Bmilii.  Wówczas  zamianowany  został  prefek- 
tem w  Piacenzy.  Od  1860  —  70  jako  deputo- 
wany a  jUiela,  a  od  1870 — 76  jako  przedstawi- 
ciel Mantui  w  parlamencie  włoskim,  głosował 
zawsze  ze  stronnictwem  umiarkowanych,  zacho- 
wąjąo  jednak  niepodległość  własnego  zdania, 
zwłaszcza  w  sprawach  religijnych.  Szanowali 
go  wszyscy  za  jego  bezinteresowność,  prawość 
charakteru  i  delikatoość  uczuć.  Wysyłany  był 
dc  Niemiec  dla  ułożenia  traktatu  z  Zollvereinem. 
Przy  wyborach  z  1876  roku,  gdy  lewica  odnio- 
sła przewagę,  nie  został  wybrany.  Wtedy  cof- 
n^  się  z  widowni  politycznej  i  poświęcił  cały 
literaturze.  Był  naprzód,  przed  1848,  współ- 
pracownikiem medyolańsliiej  „Rivista  Europea"; 
następnie  przed  r.  1850  jednego  z  dzienników 
francusko  -  włoskich,  wychodzącego  w  Paryio; 
w  końcu  florenckiej  „NuoTa  Antologia*.  G.  z  nie- 
zwykłą łatwością  władał  obcemi  językami;  pi- 
sywał nawet  po  węgiersku.  Przetłómaozył  wier- 
szem Fausta,  Ifigienię  w  Tanrydaie,  Hermana 
i  Dorotę  GoeUiego,  tudzieft  Ody  Horacego.  Jemi 
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tsbe  sawdsifoia  pidmienniotwo  włoskie  prie- 
kład  dsieła  Treitsohkego  o  CaTonrse.  Cbooiaft 
pistf  mndstwo  poezyj  oryginalnie,  bardso  mało 
X  nieb  drukiem  ogłosił.  —  Brat  jego,  Kaiol 
Onerrieri  Gonsaga,  deputowany  i  Oaastalli, 
edłoaeiył  aią  jako  representaat  antykleiykalnego 
■troam'otwa. 

Onenini  Olindo,  poeta  włoski  (*  w  Forli 
4  paidsiemika  1845).  Uczył  mą  w  Turynie,  8ta< 
djow9ł  naatępnie  prawo  w  Bolonii,  gdzie  otrzy- 
onł  stopień  doktorski,  ale  zaniedbał  później 
unkf  prawa  i  poświęcił  się  oałkowiole  literata- 
ne.  w  której  niebawem  wielki  zdobył  sobie  roz- 
głos pod  pseadonimem  Lorenzo  Steoohetti 
pne*  pnbUkacye  zatytułowaną:  .Postomo  canzo- 
Biere  di  Ł.  S.  edito  a  cura  degU  amici"  (Bolo- 
nia 1877).  Jest  to  zbiór  utworów  poetyckicb, 
odznaczających  się  doskonałem  wykończeniem 
formy  i  jaskrawym,  bezwzględnym  realizmem 
treici,  wskutek  którego  G.  stał  się  w  dsiedzinie 
Biyki  inlcyatorem  i  mistrzem  uowotytnego  we- 
lynnn  włoskiego.  Następnie  jeszcze  wydał:  ,Po- 
leouea"  (Bolonia  1878)  i  .Nuova  polemica'  (tam- 
te 1879,  wyd.  9-e  1890)  z  wyjaśnieniami,  okre- 
fląjącemi  stanowisko  poety  wobec  realizmu  i  idea- 
lismn.  Opróos  tego  ogłosił:  »Vjta  di  Giulio  Crooe* 
(Bolonia  1879)  i  szereg  mniejszych  prac  nau> 
kowyoh.  —  Porów.  Vivar6lU  „Lorenzo  Steoohetti 

0  il  Terismo  nella  letteratnra  e  nelFarte*  (Fio- 
rencya  1879).  ^- 

(hieny  Andró  Michał  (*  w  1802  w  Tours— 
ł  w  1867  w  Paryżu),  adwokat  francuski,  który 
Dsłniył  się  na  polu  statystyld  kryminalistycznej. 
Msteijały  do  badań  statystycsnych  ezerpał  z  włas- 
łej  praktyki  obrończej.  Badania  rozciągnął  póź- 
niej na  Anglię.  Był  ozłonkiem  akademii  fran- 
emłriej  i  ,StatistieaI  Scoiety"  w  Londynie.  G.  był 
twórcą  nauki  i  określenia  .statystyka  moralności*, 
z  ehod  niektórzy  zapoczątkowanie  to  przypisują 
OnćŁeletowi,  belgijozyk  ma  tylko  tę  zasługę,  te 
^biej  wniknął  w  badania.  G.  wyłącza  w  swych 
dociekaniach    wszelkie    tezy    z  góry  powzięte 

1  opiera  mą  wyłącznie  na  danyoh,  które  wyka- 
Bje  statystyka  byminalna.  W  statystyce  takiej 
dopatruje  się  wykładników  do  dziejów  oywillzacyi, 
1  V  statystyce  analitycznej  widzi  przejawy  słu- 
tąoe  xa  przedmiot  badań  etyki.  Ogłosił  między 
iBMmi  następujące  prace:  .Kssal  sur  la  stati- 
itiąiie  morale  de  la  France'  (Paryft  1883);  ,Sta- 
tiftiąne  morale  d'Angleterre  comparóe  avec  la 
Kstistiąne  de  la  France"  (Paryż  1860).  Pracy 
tej  w  roku  1868  przyznano  w  Paryżu  nagrodę 
limtyona.  Pospołu  z  Włochem,  Balbim,  ogłosił 
•&itistiqDe  comparóe  de  Tótat  de  Tinstruction 
flt  da  nombre  des  crimea  dans  les  divers  arron> 
tinements  des  cours  royales  et  des  aoadómies 
naiYersitaires  de  Franco'  (Paryż  1829).  G.  zajmu- 
je w  historyi  statystyki  wydatne  miejsce.      ^  ^■ 

OlUrsa&t  Ludwik  Benedykt  (*  w  Dreux 
idep.  Enre-et-Loir]  d.  29  kwietnia  r.  1777— f 


w  Paiyftu  d.  23  mąja  r.  1848),  sasłoftony  pedia- 
toa  i  botanik.  Nauk  lekarskiah  i  przyrodni- 
czych słuchfrf  naprzód  w  Bouen,  następnie,  od 
r.  1794,  w  Paryżu.  W  r.  1798  został  profeso- 
rem nauk  przyrodniczych  w  szkole  centralnej 
w  Rouen,  w  r.  XI  Rzeczypospolitej  dostąpił 
w  Paryżu  godności  doktorskiej  po  obronieniu 
rozprawy  ,Qaels  sont  les  oaraotires  des  proprió- 
tóa  yitales  dans  les  vógótaux",  poozem  w  r. 
1804  mianowano  go  profesorem  botaniki  przy 
ogrodzie  botMiioznym  w  Rouen.  2a]miijąc  sta- 
nowisko to,  pnyozynił  się  niemt^o  do  podnie- 
sienia ogrodu,  w  którym  zarządzić,  oras  zbadał 
sumiennie  florę  okolic  dawnej  stolicy  Norman- 
dyi;  niedługo  atoli  na  niem  pozostawał,  prze- 
niósł się  bowiem  do  ^Paryża,  by  zająć  się  tam 
wykonawstwem  lekarskiem.  Przyjęty  w  r.  1818 
do  grona  lekarzy  szpitali  paryskich,  ordynował 
początkowo  w  Maison  de  santó  d^i  Faubonrg 
Saint-Denis,  od  roku  zaś  1818  do  śmierci 
w  Szpitalu  dla  dzieci  (Hdpital  des  eufants  ma- 
ła des).  Trzydziestoletnia  działalność  jego  w  za- 
kładzie tym  wydała  owoce  najpiękniejsze  i  zje- 
dnała mu  sławę  daleko  za  granice  Franeyi  roz- 
brzmiewającą. Od  chwili  sałotenia  Akademii 
medycznej,  t.  j.  od  r.  1820,  był  jej  członkiem, 
od  r.  1823  profesorem  przybranym  (agrógó)  wy- 
działu paryskiego.  Swego  ozasn  należał  do  po- 
wag największych  w  zakresie  chorób  dziecię- 
cych i  wykształcił  w  nim  wielu  lekarzów  &an- 
onskioh  i  zagranicznych.  Piórem  pracował  dość 
dużo,  szczecinie  w  wydawnictwach  ibiorowych 
i  czasopismach,  sbogaoając  je  monografiami  oen- 
nemi;  przeważnie  pisywał  z  początku  o  botani- 
ce, następnie  zaś  o  ohorebaob  .  wieku  dziecięce- 
go, ale  zajmował  się  też  balneologią;  niiej  pny- 
toczone  źródła  zawierają  wykaiy  prac  jego. — 
Por.  ,Archives  gónćraleB  de  mód.*  Seiya  4-ta, 
(T.  XVn,  r.  1848,  str.  247);  .Union  módicale" 
(r.  1849,  str.  225  i  229)  i  Callisena  .Med. 
Schriftsteller-Leiicon*  (T.  VII  str.  604,  orai 
T.  XXVIH  str.  818).  , 
(SwBant  Paweł  Ludwik  Benedykt  (* 
w  Paryżu  r.  1800— f  tamże  d.  1  paźdz.  r.  1869), 
syn  Ludwika  Benedykta  G-a  (ob.),  lekarz, 
słynny  jako  chirurg  dziecięcy.  Do  nauk  przy- 
kładał się  w  Paryżu  i  tamże  w  roku  1828  po 
obronieniu  rozprawy  ,8ur  les  avantage6  et  les 
incouTÓniences  de  la  Ilthotomie,  oomparóe  &  ceux 
de  la  lithotritie"  dyplom  doktorski  zdobył.  Sta- 
nąwszy w  1832  do  konkursu,  otrzymał  oddział 
chirurgiczny  w  paryskim  szpitalu  dla  dzieci* 
któremu  prsewodniosył  wsorowo  do  r.  1860.  W  r. 
1843  był  jednym  z  17  członków-założyoieli  Towa- 
rzystwa  chirurgicznego  (Sooiótó  de  chirurgie), 
a  w  latach  1852  i  1853-m  —  przewodniczą- 
cym mu  a  wybom.  Oddział  jego  sspitalny  na- 
leżał w  swoim  czasie  do  najliciniej  odwiedza" 
nych  klinik  Paryża;  osobliwie  cudzoziemcy  tłum- 
nie zbierali  się  około  G-a,  żeby  korzystać  z  je- 
go światłych  wypadów.  Pisywał  wiele,  wyłącz^ 
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nje  prawie  o  chorobach  chirargioznyoh  wieku 
dsiecisoegOr  a  praoe  jego  były  stuaznie  bardio 
oeaione;  najwataiejsse  s  nioh  wyssły  w  wyda- 
nin  zbiórowem  p.  n.  ,KotieeB  aur  la  chinu^e  des 
eufauts"  (Ptii^ż  1864  —  1867,  tłómaozeiiie  angiel- 
skie  Filadelfia  1873). — Por.  .Mómoires  de  la  Soo, 
dp  Chirurg,  de  FariB"  (T.  Vn,  atr.  LVII),  ^^  p- 

OuOfide  Mateaaz  Jnliusa,  dziennikarz,  pu- 
blicysta i  polityk  francnski  (*  w  Paryftn  w  roku 
1846).  Stanął  na  czele  obozu  socyalistów  od- 
cienia kollektywistyoznego,  dąt^eego  do  gwał- 
townych przewrotów  1  reform  na  korzyść  wła-. 
dania  wspólnego.  Rozpoczął  działalność  jako 
wspłłtpraoownik  kilka  dzienników  radykalnych, 
jak  ,Libertó*  i  „Droitn  de  rhotnme".  Skazany 
na  pięć  miefiięoy  więzienia,  za  przestępstwo  pra- 
sowe w  roku  1871,  zbiegł  do  Włoch,  lecz  stam- 
tąd wydalony  został  z  powodu  propagandy  so- 
oyatistyoznej.  Wróciwszy  do  Paryia,  rozpoczął 
znowu  pracę  w  dziennikarstwie,  a  w  1878  zo- 
stał redaktorem  naczelnym  ,L*Ćgalitó".  Za  awan- 
turnicze zajście  podczas  kongresu  robotniczego 
był  we  wrześniu  tegok  roku  uwięziony.  Odtąd 
jednak  stale  jut  przewodniczył  mchowi  socyali- 
stów nieprzejednanych  i  wybitną  rolę  odgrywał 
na  wszystkich  wiecach  i  zjazdach  bądź  partyj 
robotniczych,  bądi  socyalistów.  Z  czasem  wy- 
łoniło się  tei  między  nim  i  zastępem  jego 
stronników  a  inueml  odłamami  socyalizmu  sil- 
ne rozdwdjenie;  on  bowiem  występuje  jako 
otwarty  i  bezwzględny  przeciwnik  wszelkich 
kompromisaów  z  pnrtynmi  inieszozańskiemi  i  ja- 
ko obrońoą  doktryny  marxowskiej.  Ostatecznie 
prawie  cały  socyalizm  francuski  rozpadł  się  na 
dwa  wielkie  odłamy:-  t  sw.  ,guesde*8tów''  (od 
nazwiska  Q-&)  i  .poasibilistów*.  Ostatni  dątą  do 
reform  stopniowych  i  pokojowych,  mając  wiarę, 
te  na  drodze  prawidłowej  walki  parlamentarDej 
osiągną  zwycięstwo  dla  ideałów  sooyalnyoh; 
pierwsi  odnnoąją  współdziałanie  że  stronnictwa- 
mi połityozneml  i  w  stanowczej  negacyi  upa- 
trują drogę  do  zwycięstwa.  Q.  wraz  z  Lafar- 
gue*em  i  innymi  agitatorami  kollektywistyczny- 
mi  zwalcza  politykę  MiIIerand'a,  Jaurds'a  i  wo- 
gól«  socyalistów  odcieni  nmiarkowańszycfa.  Jest 
on  doskonałym  mówcą,  umiejącym  oddziaływać 
na  masy.  W  ostatnim  czasie  redagował  różne 
pisma  aooyalistyozne.  Ogłosił  szereg  broszur, 
poświęconych  poczęści  popularyzowaniu  teoryi  so- 
(^alizmn,  lecz  przeważnie  propagandzie;  wartości 
naukowej  prace  jego  nie  posiadają.  Głośniej- 
sze jego  broszury  były:  „Essai  de  catćchisme  so- 
oialiste'  (1878),  „Collectiyisme  et  RóvoIution" 
(1870),  „La  loi  des  salaires  et  aes  consćąuen- 
oes"  (1870),  ,Le  CollectiTisme  an  Collóge  de 
France*  (1886).  at.  A.  Ł 

(}uessard  Franciszek,  filolog  francuski  (* 
20  stycznia  1814  w  Passy  pod  Paryżem — ^^t  7 
maja  1882  w  Mesnil-Durand  [depart.  CaWados 
w  Normaadji]).  Był  naprzód  sekretwaem  Fr. 
Reymouarda,  znakomitego  znawcy  języka  i  lite- 


ratury prewansalskłej ,  któremu  pomacał  w  uło 
żenin  materj^w  do  jego  dzieła  „Ijexique  ro 
man*  (6  tomów.  1836—46),  a  po  jego  ńmierei 
wstąpił  do  Ecole  des  etaartes  (instytutu  nauk  po- 
mocniczych do  historji),  i  ukończył  ją  w  1839 
Czas  jakiś  pracował  w  »Diotionnaire  historiąnc 
du&anęais",  gdzie,  korzystając  zmaterjałów  na- 
gromadzonych, ułożył  słownik  do  piam  Mo^era 
(1846)  i  za  pracę  tę,  przedstawioną  Akadengi  fran- 
cuskiej w  rękopisie,  otrzymał  nagrodę;  samo  dzie- 
ło pozostało  niewydane.    W  roku  1847  powrócił 
do  Ecole  des  chartes  jako  repetytor,  a  w  Mika 
łat  został  tamże  profesorem  (1845).  Wykładał 
tu  głównie  język  starofrancuski,  którego  był  anaw- 
oą  pierwszorzędnym  we  Francji,  dopóki  go  na 
tym  polu  nie  prześcignęli  znakomici  jego  ucznio- 
wie, Gaston  Paris  i  Paweł  Meyer.    W  1856  r. 
rząd  franouaki  powierzył  Q-owi  publikacje  obio- 
ru dawnych  poetów  francuskich  i  temu  O.  pra- 
wie całkowicie  się  poświęcił.    Zbiór  ten  p.  n. 
„Anciens  poótes  de  la  France"   w  10-u  tomach 
(Paryż  1859  — 1870)  zawiera  pieśni,  zebrane 
z  Gęsta  Bomanorum,  m.  in.  czternaście  poematów 
epickich  Wieków  Średnich,  t,  zw.  Ghausona  dea 
gestes.    W  pracy  tej  O.  miał  wielu  współpra- 
cowników, któryoh  nazwiska  wypisane  są  na  ty- 
tułach różnych  tomów,  jak  oto:  Miohelant,  Si- 
meon  Luce,  Paul  Meyer,  G.  Serrois  i  in.    W  r. 
1867  G.  został  członkiem  Akademji  napisów  i  li- 
teratury, od  1860  usunął  się  z  Ecole  des  obartes, 
zamieszkał  w  Normandji  i  w  latach  ostatnich 
zajmował  się  rolnictwem,   nie  biorąc  udziału 
w  tym  rozwoju  filologji  romańskiej,  jaki  się 
w  ostatnich  dziesiątkach  lat  wieku  XIX-go  uwy- 
datnił.   Oprócz  dzieła  wyżej  wymienion^o  Q. 
ogłosił  jeszcze:  „Grammaires  prorenęales  de  Hu- 
gues  Faidit  et  de  Kaymond  Yidal"  (Paryi  1839; 
wyd.  2-e  1858);   „Mómoires  et  lettres   de  Mar- 
guerite  de  Yalois"  (Paryż  1842);  ,Mystóre  du 
si&ge  d'Orlćans"  przy  współudziale  E.  de  Certai' 
na  (Paryż  1862)  i  inne.  a.  A.  Ł 

Onettard  (M.  de),  francuz;  przebywał  w  Pol- 
sce od  roku  1760  do  1762,  wydał  mapę  geo- 
logiczną z  napisem:  .Carte  minóralogiąue  de 
Pologne*,  nad  ramą  u  góry:  Móm.  de  TAo.  B. 
dea  Sc,  1762,  pag.  836,  pL  24,  w4-ce,  którą 
dołączył  do  rozprawy  w  2-ch  częściach:  ,MÓ- 
moire  sur  la  naturę  du  terrain  de  la  Pologne, 
et  des  mineraux  qu'il  renferme,  par  M.  Gnet- 
tard". Rozprawa  ta,  będąca  najdawniejszym 
opisem  ziemi  oz  nawozym  Polski,  znajduje  się 
w  „Mćmoires  de  TAcadórnie  Royale  des  Sciences, 
Annóe  1762*  (Paryż  1764,  in  4-o).  G.  dzieli 
kraj  na  tej  mapie  podług  natury  ziemi,  biorąc 
gatnnek  jej  na  powierzchni  za  charakterystykę 
formacyi.  Wprowadza  tedy  wogóle  4  pasy: — 1) 
północny,  piasczysty; — 2)  południowy,  marglowy 
(województwa:  Sandomierskie,  Lubelskie,  Ruskie, 
Wołyń,  Podole,  UJuraiua);— 3)  solny,  u  podnóża 
Karpat;— 4)  łupkowy  czyli  kruszcowy  (ozęść  sa- 
ohqdnia  Krakowskiego  1  Karpat).   Z  rozprawy 
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tej  necs  o  kopalniach  olkuskioh  umieszozono 
V  .Zbiwacsa  literackim*  w  r.  1838.  nr.  21, 
ale  pneUad  jest  Ugdny.  G.  jest  także  auto- 
taran  .Hómoire  but  les  mines  de  sel  de  Wie- 
liaka  en  Pologne",  zamieBzczonej  Qak  wy  tej) 
T  „Mćmoires  de  TAcadóinie  eto.*  Badania  te 
Dpiiid  w  csasie  pobytn  Bwego  w  Polsce,  a  pla- 
^  b>palni,  miesioi^c^  na  jednej  tablicy  tny 
potra  w  nuoie  poziomym,  pod  spodem  sań 
^eeięcia,  jest  rysankiem  zmniejszonym  z  pla- 
nów miejBcowych.  zapewne  Soholera  (ob. 
Fridbuber  Antoni).  Fierworys  ten  ma  ty- 
tsh  ,  Carte  des  mines  de  Sel  de  Wieliczka,  I. 
bgnun  fecit';  n  góry  nad  ramką:  „Uśm.  de 
liead.  R.  des  Sc,  1762',  pag.  516,  pl.  28;  na 
ptiirkuszu  poprzecznym.  Planik  ów,  przeryao- 
vaoy,  dołączony  jest  do  tomu  I-go  , Górnictwa  pol- 
skiego* ^eionima  łiabęekiego. — ,£no.  Org.'. 

9iwtiarda  BL,  rodzaj  rośliny,  naleląoej  do 
rodziny  Buhiaceoe.  Kwiaty  ma  obnpłoiowe,  al- 
bo rośdzielnopłciowe.  Kielicb  odpadający,  nie- 
kiedy nieregularnie  ząbkowany.  Korona  rurko- 
wata, 4 — 9-dxieIaa.  Pręciki  w  roroe  korony  za- 
wkaiĄbB.  Słnpek  4—9  -  krotny,  o  komoraoh  ozęsto 
ueregalamyoh.  Szyjka  zakończona  główkowa- 
tea  lab  dwnpłatkowatem  znamieniem.  Owocem 
jest  pestkowiec  o  mięsie  włóknistem.  Drzewa 
Inb  knewy  o  liściach  niekiedy  skórzastych 
i  łwiatach  osadsonyoh  w  kątach  liści  na  1 — 2- 
la^ych  Bsypołkaoh.  Rodsaj  ten  obejmuje 
40  gatunków  amerykańskich  i  jeden  Starego 
Świata.  e.  l.  n. 

Onetióe  Amancyusz  Franciszek  Wło- 
d  I  i  D  i  e  r  s,  ksiąds,  teolog  francuski,  j  ezui ta 
r  1  grudnia  1816— t  8  kwietnia  1802).  Bodem 
I  Blois,  nkoAcsył  nanki  w  tamtejszem  semina- 
tjnai  r.  1839,  a  wyświęcony  na  kapłana  był 
iślęino:  w  Saint- Aignan-sur-Cłier,  Moatrichard, 
todM  w  Sant-DeniB-sur-Loire,  gdzie  objął  kie- 
nwnletwo  yBepublioain  de  Loire  et  Cher",  i  za- 
ciął wydawad  Bwoją  „Histoire  de  TEglise  de 
Fiuce*  (1847—1856),  której  t.  vn  wydany  r. 
Id52,  soBtał  pomieszczony  na  Indeksie.  Wów- 
cłu  po^rła  do  Rzymu  tomy:  Vin,  IX  i  X,  lecz 
ebodał  i  te  potępione  były,  dzieło  prowadzi  da- 
^.  Widaimy  go  następnie  w  Paryftn  na  stano- 
wiakn  kapelana  przy  szpitalu  St.  Louis.  Za  za- 
•ady  jansenistowskie  zawieszony  w  obowiązkach 
tapłańskioh.  Był  głównym  redaktorem  dzień- 
iika  ,L'0b86rvateur  Catholiąne".  W  r.  1861 
fnjitawszy  do  Kościoła  wschodniego,  wysławia 
So>  broni  jego  doktryn  w  „Union  chrótienoe' 
(1859  — 1892,  28  t.).  Umarł  w  Paryżu,  zosta- 
wiając prdcz  wyśej  wymienionych  wiele  dzieł, 
hwnr  i  polemik,  z  których  wainiejsze:  „Jan- 
aWnne  et  Jósnitisme*  (Pary£  1837);  „Histoire 
śes  Jśsaites'  (t-2e  1858  —  1859,  III  t.);  „La 
Pspaote  modernę  condamnće  par  le  Pape  Qrć- 
SKre  le  Orand*  (1861);  ,La  Papautó  schismati- 
9»'  (Pary*  1863);  „Ł'£xposition  de  la  doctri- 
>e  de  TEgliBe  crthodoze"  (t-źe  1866,  tłóma- 


ozenie  na  język  rossyjski,  ormiański,  hiszpańcdd 
i  io.);  .Lettres  au  Póre  Gagarin  touchant  TEgli- 
«e  oatholiqae  or^odox6  et  TEglise  romatne' 
(t-de  1867);  „La  Papautś  hórótiąue*  (t-śe  1874); 
„SouYenirs  d*un  prótre  romain  dereuu  pr6tre  or- 
thodoze"  {i-że  1890);  »Histoire  de  r^gliso  dć- 
puis  la  naiBsame  de  J.  Ch.,.  jaBqu*&  noa  jonra* 
(t-ie  1870—1892),  .  A 

Ouettet  Filibert  (*  w  Parrecy-lea-Forges 
[Saóue- et -Loire]  d.  30  kwietnia  r.  1813),  le- 
karz, krzewiciel  leczenia  wodą  zimną,  Nauki 
lekarskie '  odbył  w  Paiyżu^  walcząc  przytem  nie- 
raz z  nędzą;  osiągnąwszy  w  r.  1844  dyplom 
doktorski,  został  w  jjyonie  spółdyrektorem  za- 
kładu leczniczego,  urządzonego  podług  zasad 
Priessnitza  (ob.),  lecz  juś  w  r.  1847  wystąpił 
ze  spółki  i  załotył  w  dawnem  opactwie  benedyk- 
tyńskiem  Saint- Seine-rAbbaye  (Cóte-d'Or)  włas- 
ną lecznicę  wodną,  cieszącą  się  we  Franeyi  do- 
tąd powodzeniem  wielkiem.  G.,  jako  lekarz 
wykształcony  i  suniienuy,  powstrzymywał  się 
stale  od  wszelkiego  szarlatanizmu  i  nadużywa- 
nia leczenia  wodą,  lecz  stosował  je  zgodnie 
z  zasadami  nauki  lekarskiej.  Dzieła  większego 
nie  napisał;  prace  jego  rozmiarów  drobniejszych, 
dotyczące  wszystkie  leczenia  wodą  zimną,  są 
rozproszone  w  wydawnictwach  następujących: 
„Gazette  mód.  de  Paris";  .Gaz.  dea  bópitaux'; 
„Bevue  módicale";  »Gaz.  Les  eaux*;  „Aonales 
de  Tólectricitó  m^d.  de  BnucelleB";  .Comptes 
rendus  de  l'Acad.  des  Sciences*  i  w  .Bulletiu 
de  TAcad.  de  módeoine".  Dtj.  p. 

(^eilX  (G  o  z  o  w  i  e  czyli  Żebracy).  Tak 
nazywają  sprawców  rewoincyi,  która  oderwa- 
ła Hollandyę  od  Hiszpanii.  Filip  II  zmienił 
gruntownie  ustrój  kościelny  Niderlandów,  usta- 
nawiając trzy  nowe  archidyeoezye,  czterna- 
ście dyecezyj,  oraz  liczne  opactwa,  które  roztjano 
pomiędzy  protegowai^ch  Granvelli,  mianpwane- 
go  arcybiskupem  Malines.  Miasta,  przywiązane 
do  swych  odwiecznych  tradyoyj  samorządu,  nie 
chciały  często  przyjmowaó  nowych  biskupów 
i  połączyły  się  ze  szlachtą,  żądając  zwołaaia 
Stanów  Generalnych;  Filip  zaś  ohci^  zaprowa- 
dzić w  Niderlandach  rady  na  sposób  fcastylskicłi. 
W  grudnia  1665  r.  edykt  królewski  oddał  inkwi- 
zyoyę  w  ręce  9  mnichów  hiszpańskich  i  nadał 
w  Niderlandach  moc  obowiązującą  postanowie- 
niom soboru  Trydenckiego.  Dziewięciu  młodych 
szlachciców,  zebrawszy  się  w  Breda  (24  marca 
1566),  utworzyło  związek  (Kompromis)  dla  oparcia 
się  wykonania  edyktów.  Akt  Kompromisu,  zre- 
dagowany przez  Filipa  Mamisa,  podpisało  wkrót- 
ce 2  000  osób.  Dwustu  szlachty,  z  Brederodem 
i  Ludwikiem  nassauskim  na  czele,  złoiyło  go 
regentce  Małgorzacie,  księśnie  Parmy  w  Brukselli, 
5  kwietnia.  Trzechset  związkowych  zebrało  się 
na  uczcie  w  oberży  Kuilemburg.  Brederode 
przypomniał  im,  ie  jeden  z  radzców  księtny, 
hrabia  Berlaymont,  nazwał  ich  po  franensku 
pogardliwie  iebrakami  (^ueux),  i  zaproponował 
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im  pnyjęoie  tego  miana  jako  naawy  stronnictwa; 
wsiął  miaecakę   drewnianą   i  torbę  kebraosą 

i  obszedł  z  niomi  agromadzeuie  przy  okrzykach 
gNiecb  iyją  Q.r.  Odtąd  zaczęto  widywać  0-ów 
na  ulicach  w  ciemnych  strojach,  z  mieeozką, 
torbą  i  medalem  woskowym,  drewnianym  lub 
metidowym,  z  portretem  Filipa  II  i  napisem 
, Wierni  królowi  aż  do  torby  żebraczej"  („Pidel- 
les  au  roy  jusąues  fklabesace").  G.  golili  bro- 
dę, zostawiając  tylko  wąay  .podług  mody  tu- 
reckiej". Ich  przeciwnicy  (ksiąię  Aerschot)  wzię- 
li za  osnakę  wisemnek  Hatki  Koskiej.  Księftna 
regentka  błagała  króla  o  umiarkowanie;  król 
jednak  pozostawał  nieugięty  i  postępowaniem 
swem  wywołał  krwawe  powstanie,  które  zakończy- 
ło się  wyzwoleniem  Holłaodyi  (ob.  Niderlandy, 
dzieje). — Brederode  noiekł  do  Niemiec;  lacsęto 
wtedy  konfiskować  majątki  zbiegłych  G-ów.  Po 
przybyciu  księcia  Alby,  który  ustanowił  Kadę 
Zaburzeń  (Conseil  de  troubles)  do  skazywania  na 
śmierć  masami,  emigraoya  przybrała  ogromne  roz- 
miary. Sto  tysięoy  rodzin  rzemieślników  wallońskich 
1  flamandzkich  przeniosło  się  do  Anglii.  Wieln 
B  pomiędzy  Q-ów  miejskiob  (gbeusi  urbani)  rzu- 


Fig.  14.  Uedal  Żebraków. 


oiło  się  do  lasów  Flandryi  zachodniej.  Ci  G. 
leśni,  lub  dzicy  (sylTatici)  obcinali  nosy  i  uszy 
zakonnikom,  rabowali  klasztory  i  t.  d.  Nowe 
rozporządzenia  (13  stycznia  1568)  zagroziły  naj- 
surowszemi  karami  za  opuszczanie  miast.  Prze- 
ciwko hiszpańskiej  tyranii  wystąpili  trzej  bra- 
cia %  ksiąlęcego  domu  Nassau-Orańskiego.  Na- 
przód Adolf  i  Ludwik  wkroczyli  do  Fryzyi, 
lecz  zostali  pobici  pod  Jemmingeu  (d.  21  lip- 
ca 1568  r.).  Potem  Wilhelm  Orański  zwer- 
bował protestanckie  trzydziestotysięczne  wojsko 
pod  Trewirem;  na  swych  sztandarach  wypisał: 
,Za  prawo,  naród  i  króla"  (,Pro  lege,  grege  et  re- 
ge");  Marnix  ułożył  dla  jego  wojsk  pieśń 
(„Wilhelmuslied"),  która  stała  się  hymnem  na- 
rodowym hollenderskim.  Udało  mu  się  przekro- 
czyć granicę,  musiał  jednak  następnie  przejść  do 
Fraocyi,  gdy  mu  zabrakło  pieniędzy  i  ftołnierze 
opuszczali  go,  rzucając  się  na  rabunek.  Ale  Jan 
Marnix  próbował  atakować  od  strony  morza  Wal- 
cheren.  Niebawem  G.  morscy  zae^ięłi  graso- 
wać nu  wszystkich  wybrzej^ach,  od  uścia  Skaldy 
do  uścia  Gmsu,  formtgąo  flotylle  w  celn  napada- 
nia na  przepływające  okręty  hiszpańskie.  Ksią- 
2ę  Alba  uzyskał  od  Elżbiety,  ie  pozamykała 


prsed  nimf  porty-  angielskie;  wówczas,  sa  po- 
radą Coligniego.  Wilhelm  wydi^  im  listy  kor* 

sarskie.  Dnia  1  kwietnia  1572  r.  zdobyli  0. 
miasto  Briel  na  wyspie  Woom,  później  Flessyn- 
gę,  Haarlem,  Leyden,  Alkmaar,  Zntphen,  Naar- 
den,  Rotterdam  i  t.  d.  Dzięki  G-om  wszyst- 
kie prowincye  nadmorskie  powstały  i  oddały  siQ 
Wilhelmowi,  któremu  zgromadzenie  w  Dord- 
recht  przyznało  podatków  łOO  000  guldenów 
miesięcznie  na  koszty  wojenne,  ohociai  miano- 
wało go  zawsze  statuderem  czyli  namiestnikiem 
królewskim:  G.  nie  serwali  jeszcze  ostatecinie 
z  Hiszpanią.  Tymczasem  Wilhelm,  związany 
z  Colignym,  popierał  plany  Francuzów  we  Flan- 
dryi. Wojska  francuskie  pomagały  Ludwikowi 
nassanskiemn  zdobyć  Mons  (1572).  Pomimo  utra- 
ty tej  twierdzy  i  strasznego  oblętenia  Baarlems, 
G.  nie  stracili  odwagi.  W  r.  1573,  podczu 
sławnego  oblężenia  Lejdy,  mieszkańcy  zalali 
okolice  miasta;  G.  morscy  zaś  poratowali  ioh 
od  głodu,  przywożąc  żywność  na  okrętacli, 
a  posuwając  się  z  przypływem  pod  obós  hisi- 
pański,  rzęsistym  ogniem  działowym  zmusili 
Hispanów  do  odstąpienia  od  miasta.  Od  unii, 
zawartej  w  Gandawie  (1576),  dzieje  G-ów  zle- 
wają się  z  dziejami  Hollandyi.  G.  morsoy 
położyli  podwalinę  potęgi  morskiej  Hollandyi. 

CHurara  Antonio  de  (t  1545),  pisarz  hisz- 
pański. Należał  do  zakonu  franciszkanów,  był 
kaznodzieją  dworskim  i  kronikarzem  Karola  Y, 
któremu  towarzyszył  zwykle  w  podróżach;  zmarł 
jako  biskup  Mondońedo,  Jego  dzieła  dydaktyei- 
no-retoryczne  miały  wśród  współczesnych  wielkie 
powodzenie,  zwłaszcza  .Mai-co  Aurelio  eon  el 
reloK  de  princlpes*  (ValIadolid  1529),  rodzaj  po- 
wieści w  formie  autobiografii  Marka  AureUnsza; 
G.  wydał  to  zrazu  jako  rzeczywistą  autobiografię 
cesarza,  później  dopiero  przyznał  się  do  jej  aa- 
torstwa.  Podobne  tendencye  moralne  przepro- 
wadza G.  w  pismach  „Una  decada  de  los  Cć- 
sares",  „Avi80  de  privados",  „Menospreoio  de  1s 
corte",  „Epistolas  familiares".  wydanych  razem 
p.  t.  „Obras'  (Yalladolid  153»).  Górnolotna  re- 
toryka i  pedanterya  są  cechą  charakterystyczni 
jego  pism,  którychby  jnż  dziś  czytać  nie  możoa; 
to  samo  stosuje  się  i  do  jego  listów,  które 
współcześni  ,|Złotemi"  nazywali.  Znaczenie  pism 
jego  polega  aa  wpływie,  jaki  wywierały  na 
współczesnych.  Oprócz  wyżej  wymienionych  dzi^ 
G.  zostawił  jeszcze:  „Un  libro  de  los  inTontores 
del  marear"  (w  „Obras"  1539)  i  dwa  traktaty 
religijne:  „Monte  CaWario'  (1542)  i  „Oratorio 
de  religiosos'  (1542).  Listy  jego  snajdąją  się 
w  tomie  XIII  zbioru  ^  Biblloteca  de  autores 
espańoles". 

OtŁOTara  Luis  Yelez  de,  poeta  biszpański 
(•  w  Ecija  w  Andaluzyi  1570  —  t  w  Madrycie 
1644).  Należał  do  ulubionych  poetów  króla  Fi- 
lipa IV,  którego  względy  pozyskał  zapevnie  przez 
swoje  utwory  dramatyczne,  odznaczające  się  gów- 
nie bogactwem  efektów  scenicznych  i  obliczone 
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u  Mętną  wystawę  teatralną.  Z  pońród  lios- 
Bjdi  jego  dramatów,  nąjwyiej  aą  oemone:  Pa- 
aswaitie  po  ńmierci  (.Reinar  despues  de  mo- 
rir*X  ntwÓT  mająoy  za  przedmiot  tragiozną  hi- 
ałjnnej  bohaterki  portugalskiej  Ines  de 
Cu^  om — Król  więcej  waiy  oift  krew  (nMaa 
pesa  el  rey  que  la  sange").  Sława  G-y  wdzie- 
jwh  literatury  gruntuje  Bię  głównie  na  pełnej 
dosadnego  hnmora  powieści  satyrycznej  p.  t. 
Dysbeł  Kulawy  („El  diablo  eojuelo*;  1-e  wyd. 
Hidiyt  1641,  nowsse  wyd.  t-Łe  1854).  która,  dzię- 
ki Badladowniotwa  pisarza  francuskiego  Lesage'a, 
v8webiwłatową  zdobyła  sobie  sławę.  Ta  i  kil- 
ka innych  opowieńoi  0-y  pomieszczone  zostały 
T  sbiorse  ,Coleooion  de  norelas  escogidas*  (Ma- 
4iyt  1785—94.  8  t).  ^- 

Otl^doa  Ludwik  Henryk,  hrabia  de,  ad- 
mirał fnincnski  (*  w  Qranville  22  listopada  1809 
T.—f  w  Paryżu  1  grudnia  1886).  Jako  poruoz' 
lik  nuuynarki  dowodził  brickiem  «Le  Dunois*. 
ulełącym  do  ataoyi  Meksykańskiej,  i  odznaczył 
■ię  w  bitwie  Saint- Jean-d'Ulloa  1835  r.  W  r. 
iS40  otrsymał  stopień  kapitana  korwety,  a  w  r. 
1847.  po  ńwietiijBj  wyprawie  do  Oceanii  na  pokła- 
dzie .La  00010' —  stopień  kapitana  okrętowego. 
Sfiawigąc  obowiązki  gnbematora  Martyniki*  gdzie 
wykazał  niepospolite  zdolności  administracyjne, 
lumanowany  został  w  r.  1854  kontr-admirałem; 
w  r.  1858  urzędował  Q.  jako  prefekt  morski 
w  Lorient,  w  1861  posunięto  go  na  wioe-admi- 
1^  w  1800  obj^  dowództwo  eskadry  ewoln- 
cnnej.  W  csasie  wojny  1870  roku  G.  powoła- 
ły został  na  kommendanta  eskadry  mórz  pół- 
ioenyeh.  Brak  korpusu,  wylądować  mogące- 
p  na  wybrzeiach  niemieckich,  doprowadził 
do  zera  anaozenie  tej  eskadry.  Dnia  29  mar- 
ca 1871  roku  zamianowano  G  a  gubernatorem 
AlSieryi.  gdzie  wybuchło  groine  powstanie,  wy- 
wtAme  wśród  Arabów  przez  dekret  Crćmieaxa, 
iifTmflojący  tuziemców- Żydów  z  Francuzami.  Po 
dseirioeiomiealęozaej  walce  uśmierzył  on  insur- 
lAcy^  W  ciąga  swoich  dwuletnich  rządów 
w  Algieryi  G.  zniósł  tak  zwane  „biura  arabskie" 
i  sader  roznmnie  urządził  administracyę  terry- 
tHyalnii.  ozem  zasłużył  na  sławę  wytrawnt^go 
stanu,  z  którym  nie  można  porównywać 
Ma^o  I  jego  popnedników,  ani  iaduego  z  jego 
następców.  W  czerwcu  1878  roku  naczelny  za- 
nąd  Algieiyą  odebrany  mu  został  przez  marszał- 
ka Mao-Mabona.  Dnia  4  października  1882  r. 
wybrano  go  na  deputowanego  z  departamentu 
La  Manche.  Admirał  G.  jest  autorem  trzech 
ceaionych  prac  morsko-technicanych. 

OnfEens  Godfryd,  malarz  belgijski  współ- 
eieiny  (*  1802  w  Hasselt,  w  księstwie  Limbur- 
idiem).  Uczeń  de  Keysera,  autor  malowideł 
iwaaycta  w  kościele  św.  Jerzego  w  Antwerpii, 
•dsDaesa  aię  poprawnym  rysunkiem.  Do  najlep- 
szych prac  jego  należą  dwa  obrazy  olejne:  Wy- 
zwolenie 819  gminy  w  Hasaelt  i  Epizod  z  ka- 
tsitrofy  pompejańskiej.    G.  jest  także  autorem 


dziełka  ^Yoyage  artistiąne  en  AUemagne' 
(Antwerpia  1872),  napisanego  do  współki  ze 
Swertsem.  ^-  ^ 

Ollgeninus,  trzej  słynni  w  Warszawie  segar- 
mistrze.  dziad,  syn  i  wnuk.  1)  Mikołaj  przy- 
był z  Bawaryi,  miał  sklep  i  warsztat  w  domu 
własnym  przy  ul.  św.  Jana  nr  27,  naprzeciwko 
bramy  zamkowej.— 2)  Franciszek  (*  1740 
— t  1820);  wie  o  nim  K.  W.  Wójcicki,  że  bawił 
5  lat  w  Genewie,  a  7  w  Paryża;  gdy  wrócił  do 
Warszawy,  został  zegarmistrzem  nadwornym 
i  kładł  na  swych  wyrobach  napis:  Franęois  Gu- 
genmus  Horloger  du  Roi.  Jeśli  tak  długo  bawił 
za  granicą,  to  wynika  wątpliwość:  który  z  nich, 
ojciec  czy  syn,  zrobił  w  r.  17fł7  zegar  do  izby 
sądowej  w  Kommissyi  Skarbu  Koronnego,  rezy- 
dującej w  pałacu  zw.  Krasińskich  na  placu  tegoż 
imienia?  Akta  wymieniają  cenę  tego  zegara:  27 
dukatów  czyli  486  złp.  (Protok.  Ekonom  A/4 
atr.  241).— 8)  Antoni  (*  1777— f  1850)  opamięt- 
nił  się  zegarem  wieżowym  w  gmachu,  który 
był  niegdyś  pałacem  Kazimierzowskim,  a  w  XIX 
w.  biblioteką  publiczną  i  uniwersytecką,  aż  do 
r.  1895,  kiedy  stanął  pustką  po  wyniesienia 
książek  do  nowozbndowanej  biblioteki  na  środ- 
ku podwórza.  Zegar  ten  zajmował  wszystkie 
piętra:  na  parterze  przesuwały  się  wagi,  na  1-em 
piętrze,  w  sali,  która  przez  lat  trzydzieści  służy- 
ła za  czytelnię,  mieścił  się  potężny  werk  z  we- 
wnętrznym cyferblatem,  osłoniony  szklanemi  ścia- 
nami; nad  2-em  piętrem  poruszały  się  wskazów- 
ki po  zewnętrznym,  widzialnym  od  ulicy,  cyfer- 
blacie. Na  mobiężnej  belce  werkn  był  wyryty 
napis:  „Zrobiony  w  Warszawie  przez  Antoniego 
Gngenmus,  Polaka,  w  r.  1820*.  Koszt  wyniósł 
podobno  86000  złp.  Obserwatoiyum  astrono- 
miczne warszawskie  posiada  trzy  zegary  z  chro- 
nometrem jego  roboty.  Szczegóły  biograficzne 
i  anegdoty  o  Franciszku,  zdziecinniałym  na  sta- 
rość, podał  K.  Wł.  Wójcicki  w  .Cmentarzu  po- 
wi^Bkowskim",  a  potem  powtórzył  z  dodaniem  por- 
tretu jego  w  .Kłosach"  (1867,  tom  IV,  nr.  94).  ^ 

(Hggenbnhl  J.  (*  w  Mailen  nad  jeziorem 
Zurychskiem  d.  16  sierpnia  r.  1816 — f  w  Mon- 
treax  d.  2  lutego  r.  1868),  lekarz  szwsjcarski. 
Do  nauk  przykładał  się  w  Zurychu  i  od  począt- 
ku zawodu  swego  zajmował  się  gorliwie  kar- 
łactwem  (Cretinismus);  już  w  r.  1838  wydał 
w  Zurychu  pracę  p.  n.  »Der  Alpenstich  ende- 
misoh  im  Hochgebirge  der  SchwOiz  und  seine 
Yerbreitungen  etc*,  następnie  W  r.  1840  zało- 
żył na  Abenbeigu  pod  Interlaken  przytułek  po- 
święcony wychowywaniu  i  kształceniu  karłakó  w 
(ob.),  o  nim  ogłosił  szereg  prac  po  niemiecku 
i  po  francusku,  zawierających  sprawozdania  o  za- 
kładzie tym,  którym  zsjmował  się  bardzo  i  u- 
miał  dla  niego  sjednać  przychylność  w  kołach 
szerokich;  naraził  się  jednak  przytem  krytyce 
poważnej,  która  wykazała,  iż  G.  posługuje  się 
pomysłami,  nie  własnemi,  lecz  zapożyczonemi 
od  innych;  pomimo  to  trudno  mu  odmówić  za* 
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sług,  ponieważ  niewątpliwie  przyczynił  się  oie- 
mało  do  złagodzenia  doli  nieszozęsnyoh  karła- 
ków.  Z  prac  jego  wymieniamy  ^Iko:  ,Briefe 
aber  dem  Abehberg  and  die  Heilanstalt  filr  Creti- 
nlamos*  (Znryoh  1846),  „Du  oretinizme,  de  eon 
histoire  et  de  son  traitement  etc."  (w  ^Bibliothd- 
qae  uniT.  de  Oen6ve'  r.  18&0,t.  XIII);  „Die  Heilnng 
and  Yerhtttung  des  CietinismnB  and  ihre  neue- 
Bten  Fottsohritte  eto/  O^ern  i  St.  Oallen  1868).— 
Por.  .Allgem.  Wiener  med.  Zeitnng"  r.  1863, 
8tr.  58  —  1  J.  Pagel  «SiafUhrang  in  dieOesoh. 
d.  Med.*  (T.  I,  Btr.424). 

OllgUolznini  Dominik  (*  w  Bononii  d.  27 
września  r.  1655— t  d.  12  czerwca  r.  1710), 
lekarz,  fizyk  i  matematyk.  Równocześnie  ahi- 
c^ak  nank  lekarskich  i  mateqiatyozaych  w  Bo- 
nonii i  w  r.  1677,  mąjąo  zaledwie  lat  22  dy- 
plom doktora  medycyny  uzyskał,  więcej  atoli  niż 
satoką  lekarską  zajmował  się  matematyką  i  fi- 
zyką. W  r.  1686  został  nadzorcą  naczelnym 
kanałów  w  okręgu  bonońskim,  w  roka  zaś  1690 
profesorem  matematyki,  a  w  1694  nadto  otrzy- 
mał katedrę  hydrometryi  w  Bononii;  w  r.  1698 
przeniósł '  się  do  Padwy,  gdzie  go  mianowano 
naprzód  profesorem  matematyki,  później  zaś, 
w  r.  1702,  takfte  medycyny  teoretycznej.  G.  był 
osloB)dem  róftayoh  towanystw  nankowyeti:  w  Pa- 
ryżu, Londynie,  Wiedniu  i  Berlinie;  riynął  prze- 
ważnie jako  matematyk.  Z  dzieł  jego  lekarskich 
wymienić  można:  .De  sanguiais  natura  et  oon- 
Btitntione*  (Weneoya  1701;  wyd.  2-e  Utrecht 
1704)  i  ,Pro  theoria  medioa  adYorsus  empiri- 
cftm  seotam  praeleotio  etc'  (Weneoya  1702). 
Wydanie  zbiorowe  dzieł  jego  wyszło  w  Genewie 
w  r.  1719,  z  tyciorysem  napisanym  przez  Kor- 
gagniego.—Porów.  .Diotion.  łustor."  Deoham- 
bra  (T.  n  str.  661  I  nasi).  ^■ 

OtlglŁebnini  Józef  Ferdynand  (*  w  r. 
1698— t  d.  28  stycznia  roku  1773),  lekarz,  syn 
Dominika  (3ti  (ob.);  był  pofesorem  w  Bononii 
i  zajmował  się  badaniami  anatomicznemi  i  flsyo- 
logiosneml.  Z  dzieł  jego  na  wyróhiienie  Batdu- 
gają:  wDe  nomiullis  circa  costamm  motnm  mus- 
<nilosque  intercostales  ad  faciliorem  respirationis 
eognitio&em  schediasma'  (Bononia  1724),  ,Gona- 
men  ad  mefhodnm  de  recto  morbosorom  cadaYe- 
ram  iadlefo  ferendo*  (tamte  1724)  i  „Oratlo  de 
claris  Bononiae  anatomiois"  (tamże  1735). — Por. 
H.  Haesera  ,Lebrbuch  d.  Gesch.  d.  Med." 
(wyd.  3-e,  T.  H,  str,  588).  ^ 

(higUelmo  dl  BresoU,  ob.  CorYi  W. 

(łngUemi  Piotr  {*  1727  w  Massa-Carrara— 
t  19  listopada  1804  r.  w  Rzymie),  włoski  kom- 
pozytor mnzyosny.  G.  kształcił  się  w  muzyce 
a  własnego  ojca,  kapelmistrza  księcia  Modeny, 
następnie  u  sławnego  Durantego  w  Neapolu. 
Pierwszą  swą  operę  wystawił  w  Turynie  1755, 
która  jego  nazwisko  rozsławiła  po  całych  Wło- 
saech.  W  1762  został  powołany  do  Drezna  na 
kapelmlatna,  1772  do  Londynu,  a  w  pięć  lat 


później  na  kapelmistrza  przy  kościele  św.  Piotra 
w  Rzymie.  G.  napisał  116  oper,  a  których 
dno  gemeli",  .1  yiaggiatori*,  .La  serva  inamora- 
ta*,  „La  pastoralla  nobfle",  .La  Didone*  i  »Enea 
e  LaTinio'  najdłużej  utrzymały  się  na  eoenie. 
Prócz  tego  napisał  pięó  oratoryów  (najwięoej  po> 
dobałt  się:  „Betnlia  liberata*),  kilka  mszy,  mise- 
rere, psalmów,  motetów,  kwartetów,  i  w.  in. 
dzieł  treści  religijnej  i  światowej.  ^ 

Suhra  Piotr,  zasłużony  tłómacz  i  wydawca 
wielu  pisemek  polskich  dla  Indu  w  Prosach 
Wschodnich  w  piątem  dziesięciolecin  z.  w.;  wy- 
mieniamy ważniejsze:  .Wzory  kaligrafii  polakiej 
dla  szkół  elementarnych*  (Leszno,  8 '  zeszyty); 
.Życie.  św.  Stanisława  Kostki'  (tamie  1841); 
„Żywot  Św.  Aloizego  Gonzagi"  (z  niem.,  1846, 
wyd.  2-e  1856);  .Powieści  prawdziwe  dla  dzieci 
i  dorosłych'  (z  niem.,  1849,  wyd.  2-e  1862); 
Rieda  .Moralne  abecadło*  (z  niem.,  1844);  »Owo- 
ce  dobrego  wychowania*  (z  niem.,  Toruń  1846). — 
(.Enoykl.  ogólna  wiedzy  ludzkiej*). 

Gllhraasr  Gotszalk  Edward,  historyk  li- 
teratury (*  1809  w  Bojanowie  w  Poznańskiem — 
t  1864  we  Wroclawin).    Studyował  filologię 
i  filozofię  od  1829  we  Wrocławiu,  1882  —  84 
w  Berlinie;  1636 — 87  był  nauczycielem  gimna- 
zyum  w  Berlinie.    W  1836  przebywał  czas  ja- 
kiś w  Hannowerze,  gdzie  badał  rękopisy  Leib- 
niza; wydał  je  później   p.  t.   .Leibniz*  dent- 
sohe  Schriften'   (2  tomy,   Berlin   1888  —  40). 
Owocem  jego  dwuletniego   pobytu  w  Paryżu 
(1887 — 39)  jest  praca:   .Mćmoire  sur  le  projet 
d*expódition  en  Egypte  prósentó  en  1672  k  Louis 
XIV  par  Leibuitz*  ^aryt  1888).    Od  1841  był 
kustoszem  biblioteki  uniwersyteckiej  we  Wrocła- 
wiu; w  1842  habilitował  się  tamże  i  zaciął  wy- 
kładać historyę  literatury  powszechnej;  od  1843 
był  profesorem  nadzwyczajnym.    Głównem  dzie- 
łem G-a  jest  .Leibniz,  eine  Biographie"  (2  to- 
my, Wrocław  1842).   Z  innych  prac  jego  zasłu- 
gują na  wzmiankę:  dokończenie  (mniej  udatne) 
dzieła  Danzela  „Gotthold  Ephraim  Lessing*  (tom 
II,  Lipsk  1853—54);   .Kurmainz  in  der  Epoohe 
von  1672"  (2  tomy.  Hamburg  1839);  .Lessings 
Erziehung  des  Menschengeschlechts,  kritisoh  und 
philosophisch    erlftutert*    (Berlin   1841);  .Das 
Heptaplomeres  des  Jean  Bodin'  (Berlin  1841); 
.Joachim  Jnogius  und  sein  Zeitalter*  (Sztutgard 
1850). 

Ollibert  Jakób  Antoni  Hipolit,  hrabia 
de,  generał  francuski  i  pisarz  wojskowy  (*  1748 
w  Montauban — f  1790  w  Paryżu).  Podczas  wojny 
siedmioletniej  towarzyszył  do  Niemiec  swemu  oj- 
ca, który,  był  szefem  sztabu  wojsk  tam  walczą- 
cych, i  w  tej  kampanii  zosti^  kapitanem.  W  1767 
hTtA  udział  w  wyprawie  na  Korsykę,  podróżo- 
wał później  po  Niemczech;  w  1781  mianowano 
go  gen.-brygady,  w  1788  marszałkiem  polnym, 
w  1 786  przyjęto  do  Akademii  Francuskiej. 
Gdy,  na  krótko  przed  rewolnoyą,  ministeryum 
Brienne  zamierzało  zreoi^anizowaó  armię  £cau- 
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cndi.  0.  wywarł  wielki  wpływ  ns  te  reformy 
i  wtedy  jni  projektował  zaprowadzenie  powszech- 
aej  po winnońci  woj sko wej .  ii.  był  pisarzem 
wieloBtronnym;  zostały  po  nim  studya  historycz- 
Be,  tragedye,  opiay  podróiy;  największą  wartość 
posiadają  dzi^a  z  zakresu  wojskowości:  ^Essai 
geoeral  de  tactląue"  (2  tomy,  Londyn  1770  — 
'2y.  .Defense  da  systóme  de  guerre  modernę" 
(2  tomy,  Xeufchate1  1779);  ,De  la  force  publi- 
^■e'  (Paryi  1709);  «Obserr.  sur  la  oonstitution 
poiiŁ  et  milit  des  armśes  de  S.  M.  Prusaienne". 
Wydane  przez  wdowę  po  nim  „Oeuyree  militaires" 
obejinąją  5  tomów  (Paryż  1803).— Por.  De  la 
Bure  Duparcq  ^Portraits  militaires"  (3  tomy, 
Paiji  1853—61). 

Oulbait  Józef  Hipolit,  kardynał,  arcybi- 
skup Paryża  (*  w  Aix  r.  1802— +  8  lipca  1886). 
Bjł  biaknpem  w  Vivier8  (1841),  zostawszy  zaś 
treyfaiskupem  Tours  (1859),  rozpoczął  przebudo- 
TQ  kościoła  S.  Martin.  Odznaczał  się  wielką  gorli- 
wością altramontaiiską  i  został  powołany  przez 
Thiersa  na  stolicę  arcybiskupią  do  Paryża  wbrew  ■ 
dotychczasowej  tradycyi  rządu.  Pierwszym  obja- 
wem jego  działaluości  było  ogłoszenie  bulli  pa- 
pieskiej w  kwestyi  nieomylności,  pomimo,  iż 
piwo  nie  zezwala  na  to  bez  wyraźnej  sankcyi 
nąda.  Wprowadził  w  swojej  dyecezyi  porzą- 
dek nabożeństw  rzymski.  Nie  omijał  żadnej 
iposobności,  by  pod  budzić  umysły  wiernych 
pnetriwko  czynnościom  rządu  republikańskiego. 
G.  był  głównym  zarządzającym  i  kierownikiem 
pny  bndowie  w  Paryżu  świątyni  Sacró-Coeur 
(odr.  1873)  i  zakładaniu  tamże  uniwersytetu  ka- 
lełickiego  (1872).  A 

Ouibert,  ob.  Klemens  III,  antypapież. 

Onibonrt  Mikołaj  Jan  Baptysta  Gaaton, 
efaemik  i  aptekarz  francuski  (*  2  lipca  1790  r. 
w  Paryżu — +  22  sierpnia  1867  r.).  Pierwsze 
iTudya  rozpoczął  pod  światłym  kierunkiem  ojca 
raego,  następnie  w  Ecole  de  pbarmaoie,  gdzie 
Mnymid  w  1810  dwie  pierwsze  nagrody  z  cbe- 
■ii  i  farraacyi.  Posiadając  aptekę,  O.  poświę- 
cił się  cbłkowicie  naukom  ścisłym  i  badauia  swe 
pnwadził  we  wszystkich  gałęziacti  wiedzy  far- 
OKuatycznej,  jako  też  w  otiemii,  fizyce,  toksy- 
Wogii,  w  łiistoryi  naturalnej.  W  1824  r.  zo- 
■tił  mianowany  członkiem  akademii  medycznej, 
potem,  w  r.  1832,  profesorem  farmakognozyi 
V  Ecole  Snpćriere  de  pharmaoie;  stanowisko  to 
cpaścił  na  dwa  lata  przed  śmiercią,  t.  j.  w  1865 
r.  Prace  O-a  są  bardzo  liczne:  pierwsze  bada- 
•ii  traktują  o  związkach  rtęci  z  tlenem  i  siar- 
ką, lieco  póiniej  ogłosił  bardzo  ciekawe  wyniki 
o  arsenie  i  związkach  jego,  prócz  tego  pisał 
o  wodzie  krystalizacyjnej  soli  sodowych,  o  oczy- 
sttzaniu  azotanu  srebra,  o  obecności  jodu  w  mo- 
cami inne.  Bardzo  liczne  rozprawy  wydał 
g  daedziny  farmakognozyi,  —  dośó  wspomnieó 
•  badaniach  nad  makowcem,  korą  chinową,  ja- 
Upą,  rabarbarem,  sporyszem.  Prócz  tego  Q. 
vjdał:  .Płiarmacopóe  raisonnóe  ou  Traitó  de 
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pharmacie  thóoriąue  et  pratiąue"  i  nHistoiro 
naturelle    des    drogues    simples"    (1820  — 

1869). 

Chlicciardini  Franoesco  (*w  1482— fi 540 
roku),  włoski  prawoznawca,  mąt  stanu  i  autor 
poważnych  prac  w  zakresie  historyi  i  umiejęt- 
ności państwowych.  Ukończył  studya  prawne 
we  Florencyi,  Ferrarze  i  Padwie,  a  w  23-im  ro- 
ku swego  życia  został  profesorem  prawa  we 
Fiorencyi  w  otwartej  tam  krótko  przedtem  aka- 
demii prawa;  w  1509  został  adwokatem  kapitu- 
ły florenckiej,  w  1512  posłem  rzplitej  Florenc- 
kiej przy  dworze  króla  Aragonii,  Ferdynanda; 
w  1523  papież  Hadryan  VI  miauował  go  guber- 
natorem Romanii.  w  roku  1526  dowódzcą  wojsk 
papieskich.  Wogóle  stanowisko  jego  urzędowe 
zależało  zawsze  od  zmiennych  losów  rzeczypo- 
spolitej  Florenckiej.  Był  to  człowiek  prawego 
i  hartownego  charakteru.  Jako  zdecydowany 
zwolennik  prynoypatu,  ograniczonego  radą  opty- 
matów,  z  pobudek  urzeczywistnienia  tej  swojej 
idei,  popierał  Kuźmę  Medyceusza  (Cosimo  dei 
Medici)  i  przyczynił  się  do  wyniesienia  go  do 
godności  księcia.  Wbrew  oczekiwaniom,  skoro  Co- 
simo przyszedł  do  władzy,  O.  utracił  łaski  i  musiał 
się  oofnąó  do  życia  prywatnego.  Zamieszkał  od 
roku  1538  we  własuej  willi  w  Areetri  i  poświę- 
cił się  pracy  naukowej,  a  w  szczególności  ba- 
daniom historycznym  i  prawno  -  państwowym. 
Dzieła  Q-a  wydane  zostały  dopiero  po  jego 
śmierci.  Od  czasu  utraty  urzędów  i  zawodu, 
który  go  spotkał  w  dążnościach,  politycznych, 
czuł  się  dotkliwie  upokorzonym  i  pod  wpływem 
zgryzot  odebrał  sobie  życie.  Największem  jego 
dziełem  była  „Istoria  d' Italia,  editio  prin- 
ceps*  (pierwsze  wydanie  we  Florencyi  r.  1561, 
potem  szereg  wydań,  z  których  najlepsze 
Bosiuiogo  w  Pizie  r.  1819;  dzieło  to  prze- 
tłómaczone  jest  na  wszystkie  prawie  języki). 
Dalszy  ciąg  tej  pracy,  obejmującej  lata  1494 — 
1680,  wydał  Florentczyk  Adriani  p.  n.  „Istoria 
de'suoi  tempi "  (Florencya  1 583);  historya  ta 
obejmuje  dzieje  okresu  1586 — 74.  Następnie 
Carlo  Botta  w  „Storia  d'ltalia,  continuata  de 
ąuetia  del  Guicoiardini,  sino  a]  1 78^"  ogłosił 
dokończenie  pracy  G-ego  (Pary*  1832).  W  la- 
tach 1857 — 67  wydano  inne  dzieła  G-ego  p.  n. 
„Operę  inedite  di  Francesco  Guicciardini  illustrati 
de  G.  Canostrini  e  publicate  per  cura  dei  conti 
P.  e  L.  Guicoiardini".  —  Oprócz  wydatnego  zna- 
czenia historycznego,  jakie  mają  praco  Q-ego, 
zawierają  one  ważne  wskazówki  w  zakresie  po- 
lityki administracyjnej  i  finansowej.  W  szcze- 
gólności w  zbiorze  „Opero  inedite"  eą  rozpra- 
wy dotyczące  ówczesnych  stosunków  ludno- 
ści, wychodtzwa.  pauperyzmu,  spraw  ekono- 
micznych itp.  Do  takich  rozpraw  nnleżą:  ,Re1a- 
zione  di  Spagna",  «Det  reggimento  di  Firenze", 
,Ła  presideuza  delia  Romagna".  Godne  nwagi 
są  takie  dwie  mowy  o  podatkach  liorenokicli 
„Delie  imposte  (di  Fironze}'  i  „La  decima  sca- 

9 

Digitized  by  Google 


6fi 


Guichard  Karol  Teofil 


—  Guichen  Łukasz,  br. 


Uta").  —  O  G-im  pisali,  między  innymi:  Kosinl 
«Saggio  Bul  G."  (Piza  1819);  Benoist  .Ćtude  aur 
G."  (Marsylia  1862);  L.  v.  Eanke  „Zur  Kritik 
neurer  Geschichtsohreiber"  (T.  XXIII  i  XV  „Samtl. 
Werke",  Lipsk  1874).  a.  k. 

Onichard  Karol  Teofil,  znany  więcej  pod 
nazwiskiem  QaintuB  loilins,  antor  wojskowy 
(•  1724  r.  w  Magdeburgu— +  1775  w  Poczdamie). 
Stadyował  zrazu  teologię  i  filologię,  jui  jednak 
w  1747  wstąpił  jako  cborąży  do  wojska  hollen- 
derskiego,  w  którem  dosłużył  się  stopnia  kapi- 
tana (1751).  Wkrótce  potem  wystąpił  z  woj- 
ska, wyjechał  do  Anglii  (1754)  i  zabrał  się  do 
prac  naukowych.  W  1757  wyszło  jego  dzieło 
.Mśmoires  militaires  sur  les  Grecs  et  les  Ro- 
mains"  (Haga  i  Lyon  1767 — eO»  2  tomy),  które 
zwróciło  uwagę  Fryderyka  II  pruskiego  aa  auto- 
ra. G.  został  powołany  do  Berliaa  (1758)  i  za- 
liczony do  świty  królewskiej.  Z  racyi  jednej 
rozmowy  o  sztuce  wojskowej  Rzymian  (król  prze- 
kręcił wtedy  nazwisko  uczestnika  bitwy  pod 
Farsalos,  centuriona  QuiDtu8a  Caeciliusa,  aa  Quin- 
tuB  IciliUB,  i  sprzeczał  się  o  to  z  G-em),  Fry- 
deryk, zamiast  potwierdzenia  jego  dawnego  al- 
zackiego szlachectwa,  dodał  mu  przydomek 
Quintus  Icilius.  1759  G.  staaąt  na  czele  ba- 
talionu ochotników,  z  którego  zrobił  wkrótce 
pułk  trzy-batalionowy,  a  w  1760  zorganizował, 
na  rozkaz  króla.  7  podobnych  batalionów.  W  r. 
1773  za  dzieło  ^Mómoires  critlques  et  histori- 
quos  sur  plusieurs  points  d'antiqnitćs  militaires" 
(Berlin  1773,  4  tomy)  mianowany  został  puł- 
kownikiem. Po  Wojnie  Siedmioletniej  zarządzał 
tei  bankiem,  archiwum  !  biblioteką  królewską 
w  Berlinie. 

Chllchard  Wiktor,  polityk  francuski  (*  w  Pa- 
ryżu 1803-t  tamże  w  1884).  Jako  właściciel 
znacznej  majętności  ziemkiej  w  departamencie 
Yonne,  był  jednym  z  naczelników  oppozycyi  prze- 
ciw monarchii  lipcowej.  W  r.  1848  wybrano  go 
na  deputowanego  do  Konstytuanty.  W  d.  15 
maja,  jako  członek  lewicy,  stanął  na  czele 
gwardyi  ruchomej  i  wygnał  z  izby  wdzierające 
się  do  niej  tłumy.  Nie  został  wybrany  do  Izby 
prawodawczej.  Nazwisko  jego  figurowało  mię- 
dzy wygnańcami  z  d.  2  grudnia.  W  lutym  1871 
wybrano  go  na  deputowanego  z  Yonne  do  Zgroma- 
dzenia narodowego.  Członek  lewicy  i  zwolennik 
Thiersa,  był  referentem  budżetu  wyznań  z  ]873 
roku.  W  1876,  wybrany  na  wice-prezesa  kommis- 
syi  budżetowej,  był  jednym  z  363-ch.  Ponownie 
wybrano  go  na  deputowanego  w  d.  14  paździer. 
1877.  W  tymże  roku  złoiiył  izbie  sprawozdanie 
o  budżecie  wyznań,  które  wywołało  głośną  wrza- 
wę i  dało  powód  do  ożywionej  dyskussyi,  żądał 
w  niem  bowiem  ścisłego  całkowitego  zasto- 
sowania konkordatu.  Oskarżał  przytem  kongre- 
gacye  o  ich  działalność.  W  r.  1880  stanął  na 
czele  ruchu  przeciw  ^koncessyom,  udzielonym 
stronnictwu  ultramontauskiemu  przez  p.  de  Frey- 
cinet  przy  zastosowywaniu  praw  istniejących  do 


kongregacyj,  nieposiadającyoh  upoważnienia  * . 
Ogłosił  drukiem  dzieł  kilka. — Syn  jego,  Juliosi 

(*  w  Soucy,  Yonne,  1827),  wybrany  został  na  se- 
natora z  departamentu  Yonne  23  sierpnia  1885 
i  ponownie  4  stycznia  1891  r.  Jako  członek 
stronnictwa  opportunistycznego  walczył  z  bulan- 
żyzmem. 

Oulclie  Fili  bert,  de  la,  wielki  mistrz  i  ka- 
pitan artylleryi  francuskiej  (f  w  Lyonie  10 
czerwca  1607  r.).  Dnia  14  marca  1590  dowo> 
dził  artylleryą  w  bitwie  pod  Ivry  i  rozproszył 
doszczętnie  strzałami  działowemi  piechotę  i  kon- 
nicę nieprzyjaciela.  Odznaczył  się  również  przy 
oblężeniu  Rouen  w  1591' i  1592.  Po  śmierci 
księcia  de  Nemours  powołany  został  w  1595  ns 
rządzcę  prowincyj:  Lyonnais,  Forez  i  BeaujolaiB, 
z  pensyą  gubernatora,  dopóki  Cezar  de  Yendóme, 
nieprawy  syn  królewski,  nie  doszedł  wieku  wy- 
maganego (l&t  dwudziestu)  do  sprawowania  urzę- 
du. W  1600  G.  brat  udział  w  oblężeniu  Mont- 
mólian,  które  poddało  się  Henrykowi  IV  d.  14 
paidziernika.  Zapisał  się  w  pamięci  potomnych 
czynem,  świadczącym  o  zacności  charaktem, 
a  mianowicie  odmówił  wzięcia  udziału  w  rzesi 
w  nocy  Św.  Bartłomieja. 

Gtdche  Jan  Franciszek,  de  la,  hrabia  de 
La  Falisse,  pan  na  Saint-Góran,  marszałek  Fran- 
cyi  {*  1569— ł  2  grudnia  1632  r.).  Zaprawiał 
się  w  rzemiośle  wojennem  pod  dowództwem 
marszałka  d'Aumont,  oblegając  Orlean  w  1588. 
W  wojnie  przeciw  protestantom  odznaczył  się 
w  3621  przy  oblężeniu  Cognac'u.  Zdobył  Mon- 
tauban  i  okrył  się  sławą,  oblegając  Saint-Anto- 
nin  i  MontpóUier.  Po  zawarciu  pokoju  osiadł 
w  swoich  posiadłościach  ziemskich. 

Guiche  hr.  de,  ob.  Gramont. 

Guiohen  Łukasz  Urban  du  Buoesic,  hra- 
bia, generał- porucznik  francuskich  zbrojnych  sił 
morskich  (*  w  Pougferes  21  czerwca  1712  r. — 
t  w  Morlaix  13  stycznia  1790  roku).  Dowodząc 
fregatą  „Atalanta",  opanował  i  zabrał  (1757) 
cztery  korsarskie  statki  angielskie  i  dziewięć 
okrętów  handlowych.  W  roku  1779  otrzymał 
stopień  generał-porucznlka  1  naczelne  kierownic- 
two nad  siłami  morskiemi  zgromadzonemi  w  Brest 
W  1780,  wypłynąwszy  z  wymienionego  porta 
w  piętnaście  okrętów,  spotkał  flotę  Rodneya. 
Wywiązał  się  bój,  w  którym  Francuzi  odnieśli 
zwycięstwo.  Takimże  samym  tryumfem  uwień- 
czone zostały  dwa  następne  spotkania:  w  dnio 
15  i  19  maja.  W  drugiem  z  rzędu  zatopiono  z  ca- 
łą załogą  statek  angielski  „Comwaliis".  Lecz 
admirał  francuski  drogo  przypłacił  zwycięstwo, 
syn  jego  bowiem,  porucznik  okrętowy,  poległ 
w  walce.  G.  połączył  się  z  eskadrą  hiszpańską 
admirała  Solano,  konwojującą  12  000  żołnierzy, 
przeznaczonych  do  Hawany  (19  czerwca).  Z  po- 
wodu nieporozumień  między  sprzymierzeńcami 
i  wybuchu  epidemii  zamiar  zdobycia  Jamajki 
i  innych  wysp  angielskich  spełzł  na  niozem. 
Przy  końcu  czerwca  1781  roku  wypłynął  G.  na 
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csełe  Bwojej  floty  dla  połączenia  się  pod  Ka- 
drtsem  z  flotą  hiszpańską  Cordovy.  Zjednoozo- 
M  fioty  w  dniu  21  sierpnia  wysadziły  na  wy- 
bneła  Hinorki  10  000  Hiszpanów,  dowodzonych 
pnei  generała  franouskiego,  księcia  de  Crillon. 
T  koAca  1781  rokn  Q,  otrsymf^  rozkaz  eskor- 
towania floty,  złoionej  z  19  okrętów  liniowych, 
wioiących  olbrzymi  ładunek  dla  wysp  i  Amery- 
ki Odpływając  z  Brest  (10  grudnia),  dał  się 
sbiedi  admirałowi  Kempenfeldowi,  rozporządza- 
j^eema  zoaczniejszemi  niż  on  siłami.  Stracił 
wtedy  15  sUtków  handlowych.  W  1782  roku  G., 
Uwodzący  znowu  flotą  bresteuską,  połączył  się 
pod  Kadyksem  z  admirałem  hiszpańskim  Cordo- 
Tv  Eskadra  jego  w  dniu  26  czerwca  zawład- 
lęła  18-tu  okrętami  angielskiemi,  których  prze- 
nuczeniem  było  udanie  się  do  Terre  Neuve.  Po 
uwarcin  pokojn  w  1783  G.  podał  się  o  uwol- 
menie  ze  służby. 

Onids*  gatunek  kawaleryi,  powołany  do  ży- 
da we  Francyi  przez  Napoleona  I.  Obeonie 
gidem  nazywają  we  Francyi  podoficera  lub 
tieregowca,  podłng  którego  oddział  wojska  marsz 
swój  regulaje.  Kompai^e  szwąjcarakie  Q-ów 
(bftwalerya)  przeznaczone  są  do  słnżby  ordynan- 
sewej  i  czuwania  nad  bezpieczeństwem  sztabów. 
Oł^dwa  belgijskie  pułki  G-ów  stanowią  lekką 
ktwaleryę.  ^* 

Onidi.  Gwidon,  lepiej  znany  jako  Yidus 
Vi  d  i  u  s  (*  w«  Florenoyi  na  początku  wieku 
XVI— t  w  Pizie  26  maja  r.  1569),  dzielny  anatom. 
<jdzie  wykształcenie  otrzymał,  niewiadomo;  po- 
oątkowo  zajmował  się  wykonawstwem  lekar- 
ddem  we  Florencyi  i  zjednał  sobie  sławę  roz- 
rosną. W  r.  1542  powołano  go  do  Paryża;  tam 
MBteł  profesorem  medycyny  w  Gołldge  de  Fran- 
ce, oraz  lekarzem  przybocznym  Franciszka  I. 
Po  imierci  króla  opuścił  Francyę  w  r.  1547;  wte- 
dy fcgiątę  toskański,  Cosimo  I,  wielki  jego  zwo- 
Inaik  i  dobrodziej,  powierzył  mu  katedry  filo- 
loBi  i  medycyny  w  Pizie.  Stanowiska  te  zaj- 
Bował  do  śmierci.  Pogrzebion  jest  we  Floren- 
cji, w  kościele  Annunziata.  G.  należy  do  świet- 
nego grona  wskrzesicieli  anatomii,  w  Paryżu  był 
ttwzyeielem  Yesala  (ob.)  i  przyczynił  się  nie- 
wfC|diwie  do  rozwoju  nauki,  aczkolwiek  trudno 
obeaHć  naprawdę  zasługi  jego  pod  tym  wzglę- 
dem, ponieważ  prace  jego  anatomiczne  ogłoszo- 
ne były  dopiero  w  42  tata  po  jego  śmierci, 
vięe  może  być,  iż  dopełnił  je  wydawca,  brata- 
Kk  jego,  Onidi.  Q.  za  życia  wydał  tylko  prze- 
tikd  dzieł  chirurgicznych  Hippokratesa  z  ob- 
juBieoiami  Galena  i  swemi  własnemi,  p.  n. 
.Chirurgia  e  Graeco  in  Latinum  a  se  Yersa  etc" 
(huyż  1&44}.  Najważniejsza  z  prac  jego:  „De 
mtomia  corporis  hnmani  libri  Vn*,  z  77  lyci- 
Baod  na  miedzi,  wyszła  po  raz  pierwszy  w  wy- 
dania zbiorowem  p.  n.  „Ars  medicinalia"  (We- 
aecya  1611,  in  fol.,  3  tomy;  wyd.  późn.  Frank- 
furt 1626,  1645  i  1677)  i  w  tymże  roku  osob- 
■0  we    Frankfurcie.    Przedtem  wydrukowano: 


»De  febribuB  libri  VII"  (Plorencya  1585  i  Pa^ 
dwa  1591 — 95),  oraz  „De  ouratione'  (Florencya 
1587  i  1594,  2  tomy).— Porów.  ,Biogr.  Lexikon 
der  hervorragenden  Aerzto"  (tom  II,  str.  693) 
i  J.  Pagel  „Einfdhrung  in  die  Gesoh.  d.  Med.* 
(cz.  I.  str.  191  i  198).  Drj.  p. 

Orddi  Aleksander,  poeta  włoski  (*  d.  14 
czerwca  1650  w  Pawii — f  1712  we  Frascati). 
W  młodym  bardzo  wieku  wstąpił  do  stanu  du- 
chownego. Zawód  poetycki  rozpoczął  od  utwo- 
rów lirycznych  w  stylu  Mariniego  (ob.)  i  od 
dramatu  muzycznego  „Amalasunta".  Zjednał  so- 
bie naprzód  względy  i  protekcyę  księcia  Parmy, 
a  następnie  królowej  szwedzkiej,  Krystyny 
(ob.),  która,  złożywszy  dobrowolnie  koronę,  osia- 
dła we  Włoszech,  oddawała  się  z  wielką  gorli- 
wością popieraniu  poezyi  włoskiej  i  gromadziła 
na  swym  dworze  utalentowanych  jej  przedstawi- 
cieli, G.  zajął  między  nimi  wydatne  miejsce. 
Jego  idylla  mitologiczna  p.  t.  .Eodimione"  (l-e 
wyd.  Rzym  1692)  napisana  została  wedle  planu 
ułożonego  przez  samą  królową.  Po  śmierci  Kry- 
styny oieszył  się  G.  względami  papieża  Klemen- 
sa XI  i  przerabiał  jego  homilie  łacińskie  w  pięk- 
nych wierszach  włoskich.  W  poezyaeh  swoich 
zachował  zawsze  pewną  sfcłonnośd  do  przesady 
stylowej  tak  zwanego  marinizmu.  Jak  wszys- 
cy jednak  poeci  z  grona  otaczającego  królową 
szwedzką,  dążył  do  reformy  poezyi  ojczystej 
w  ducbn  większej  prostoty  i  lepszego  smaku. 
Jakoż  jego  ody  należą  do  najpiękniejszych  pło- 
dów poezyi  włoskiej  XVII-go  wieku.  Zbiór  jego 
utworów  lirycznych  wydany  został  wielokrotnie 
p.  t.  „Rime"  (l-e  wyd.  Rzym  1704;  najlepsze 
z  nowszych  Medyolan  1827).  ^- 

Onidi  Ignacy,  orjentnllsta  wioski,  znakomi- 
ty arabista,  ur.  31  lipca  1844  w  Rzymie,'  w  r. 
1876  objął  katedrę  hebrajskiego  i  języków  se- 
mickich w  uniwersytecie  rzymskim;  w  1885  zo- 
stał profesorem  zwyczajnym;  prócz  tego  zajmu- 
je od  T.  1889  tamże  katedrę  histoiji  Abisy- 
nji  i  języków  abisyńskich.  Jest  członkiem 
Academia  dei  Lincei  w  Rzymie,  w  oddzia- 
le nauk  moralnych,  historycznych  i  filologicz- 
nych, i  w  jej  rozprawach  („Atti")  zamieszcza 
prace  swoje  głównie  z  zakresa  dziejów  litera- 
tury arabskiej  i  innych  ludów  wschodnich.  Osob- 
no w  przedmiocie  tym  ogłosił:  „Gemflleddini 
ibn  Haiami  Commentarius  in  carmen  B&nat 
Suad"  (Dżemaleddina  wykład  poezji  Kab  ben 
Zuhairego;  Lipsk  1871 — 74,  w  8-ce);  ,Studii  sul 
testo  arabo  del  libro  di  Calila  e  Cimna"  (Rzym 
1873,  w  8  ce);  „La  deecrizione  di  Roma  nei 
geografici  arabi"  (Rzym  1877.  w  8-ce);  „Della 
sede  primitiva  dei  popoli  semitici"  (Rzym  1879, 
w  4-ce);  ,La  lettera  di  Simeone  YesooYO  di 
B6th-Arh&m  sopra  i  marttri  Omeriti*  (Rzym 
1881,  w  4  ce);  brał  udział  w  wydaniu  tekstu 
kroniki  arabskiej  Tabarego  „Annales  de  Taba- 
ri"  (Lejda  1883—88  w  8-ce,  w  części  U  str. 
680—1347);  wydał  także:  „Testi  orientali  ine- 
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diti  Bopra  i  aette  Dormłeoti  di  Efeso*  (Rzym 
1886,  w  ,Le  tratluzioni  degli  EvaDgelu 

in  arabo  e  in  etiopico" ;  , Frammenti  copti " ; 
„Gli  atti  apocrifi  degli  apostoli"  (Rzym  1887— 
88,  w  4-ce);  .Oli  statuti  delia  scnola  di  Nisi- 
bi"  (1890);  Jl-Kitftb  al-Istidrflk  di  AbH  Bafcr 
az-Zubaidi"  (Rzym  1890,  w  4-ce);  ogłosił  gra- 
matykę języka  ambarsklego:  „Orammatioa  ete- 
meotare  delta  lingua  amarina"  (Rzym  1880, 
w  8-oe);  ułofiył  katalog  rękopisów  wsohodnich 
bibljoteki  Wiktora  Emanuela  w  Rzymie  (1878) 
i  wydał  wykazy  do  antologji  poezji  KitAb-al-agft- 
ui  (Księgi  pieśni,  zebranych  przez  Abulfaradego 
lufahamiego  w  w.  IX-ym).  Nadto  wiele  drob- 
niejszych prac  i  artykułów  0.  ogłosił  w  róinyob 
czasopiemach  naukowyoh,  jak:  Nnova  Antolo- 
gia, Bolletiuo  orientale,  Giornale  delia  Societa 
asiatica  Italiana,  w  Zeitschrift  der  deutsohen  mor- 
genlandischen  Oeselłscliaft,  w  Actes  des  Con- 
grĆ8  den  orieutalisteH,  i  innych.  ^- 

(hlidŁccioni  Qiovanni,  poeta  włoski  (*  1500 
w  Luooe  —  t  1541  w  Macerata).  Studyował  fi- 
lozofię, prawo  i  filologię;  stryj  jego,  kardynał 
G..  umieścił  go  prsty  bokn  kardynała  Aleksan- 
dra Farnese;  ten  zad  w  roku  1634  zostawszy 
papieżem,  mianował  G-go  gubernatorem  Rzymu 
i  biskupem  Fossombrone;  w  1635  wysłano  go 
w  cbanikterze  legata  do  Karola  V,  któremu  to 
warzyszył  w  wielu  podrólaoh.  W  1539  otrzy- 
mał urząd  prezydenta  Romanii,  kummisaarza  ge- 
neralnego wojska  papieskiego  i  wreszcie  guber- 
natora Marchii.  Prace  jego  literackie  składały 
się  z  mów,  listów  i  poezyj  lirycznych.  Jako 
poeta  odznacza  się  wdziękiem  wysłowienia  i  po- 
prawnością stylu;  jak  prawie  wszyscy  lirycy  tej 
epoki,  jest  naśladowcą  Petrarkt;  niektóre  z  jego 
sonetów,  w  których  opłakuje  spustoszenie  Rzy- 
mu w  r.  1527,  pełne  są  prawdziwej  miłości  oj- 
czyzny. Zbiorowe  wydanie  pism  jego  („Operę") 
ogłoszono  w  Genui  (1767);  po  raz  drugi  wydał 
je  Minutoli  (2  tomy,  Florencya  1 867).  Życio- 
rys jego  napisał  Rota  (Bergamo  1753). 

Ouidlego  przewód,  nerw  i  tętnica.  U  spo- 
du kości  klinowatej  przebiega  poziomo  od  tyłu 
ku  przodowi  przewód  oiasny,  wiodący  z  wnę- 
trza czaszki  do  jamy  nosowej;  opisał  go  po  raz 
pierwszy  G.  Gnidi  (ob.),  i  dlatego  nosi  tę  na- 
zwę (Canalis  Yidianus,  s.  pterygoideus).  Przez 
ów  prze.',  ód  wydostaje  się  z  czaszki  gałązka 
nerwu  trójdzielnego,  nazywana  n.  G-ego  (Nervus 
Yidianus  a.  pterygoideus),  oraz  przechodzi  gałą- 
zeczka  tętnicy  szczękowej  wewnętrznej  (Art. 
m<ixiUaris  interna),  zowiąca  się  t-ą  G-ego  {Art.  Vi- 
liiana).  Po  ezczegóiy  dokładniejsze  odesłać  mu- 
simy do  podręczników  anatomii.  Dr  J.  p. 

Ouldo  z  Rawenny,  duchowny  włoski,  ćyją* 
cy  w  w.  VII.  Był  autorem  kilku  dzieł  histo- 
rycznych i  kosmograficznyeh,  z  których  naszych 
czasów  doszła  Kosmografia  w  języku  grec- 
kim.—Ob.  Geograf  z  Rawenny.  A 


Saldo,  król  jerozolimski,  ob.  Lusignan. 
(3nido  (Wido),  ksiąlę  Spoleto.  ob.  Gwido. 
(}uido  d'Arezzo,  ob.  Guittone  d'Arezzo. 
(hlido  do  CaoUaoo,  ob.  Chauliac  G.  de. 

Onido-Benl,    malarz   włoski,    ob.  Reni- 

Gwido. 

Chlidonia  {Casearia  Jacq.),  rodzaj  roślin  na- 
lełący  do  rodziny  Flaeourtiaceae,   o  kwiatach 

obupłciowych,  kielichu  4  —  5  dzielnym,  korooy 
brtik,  o  6 — 1*2  pręcikach,  słupku  wolnym,  jedno- 
komorowym,  szyjce  krótkiej,  znamieniu  główko- 
watem.  Owocem  jest  torebka  mięsista,  trójklapowo 
się  otwierająca.  Są  to  drzewa  o  liściach  dwu- 
rzędowo ustawionych,  całobrzegich  lub  piłkowa- 
nych,  o  przylistkach  małych,  odpadających. — 0. 
spineseem  rośnie  w  Gwajanie.  a.  ł.  m 

Gni&ey  Juliusz  Józef,  pisarz  francuski, 
autor  wielu  dzieł  o  sztuce  (*  29  listopada  roku 
1840).  Ukończywszy  jako  licencyat  wydział  praw- 
ny, wszedł  naprzód  w  1803  roku  do  mini* 
sterynm  skarbu,  następnie  zamianowano  go  ar- 
chiwistą archiwów  cesarstwa  w  1886,  wreszcie 
dyrektorem  narodowej  fabryki  gobelinów  w  roku 
1693.  Z  pism  jego  wymienić  należy:  «L'oeUTre 
de  Charles  Jacąue"  (Paryi  1867);  „HIstoire  de 
la  róunion  du  Dauphinó  &  la  France*  (Parył 
1868);  ,Cafneri,  sculpteurs  et  foudeiirs-ciseleurs" 
(Paryt  1877);  ^Histoire  gónśrale  de  la  tapis- 
serie;  tapisseries  franęaises"  (Paryż  1878—85); 
„Les  orf&yres  de  Paris  en  1700"  (Pary£  188U); 
.Antolne  Van  Dyok,  sa  vie  et  eon  oeuYre"  (Pa- 
ryż 1881);  „Comptes  des  bAtiments  du  roi  sous 
le  rćgue  de  Louis  XIV"  (Paryż  1881—91,  Sto- 
my  in  4-o);  „Inventaire  gónćral  du  mobilier  de 
la  couronne  sous  Louis  XIV'  (1885,  2  tomy); 
,.La  tapisserie  depuis  le  moyen  ftge  ju8qu'ji  nos 
jours"  (Tours  1885,  wielkie  8-o). 

Gkdgnea  Józef  de,  orjentalista  francaski, 
znawca  chińszczyzny,  ur.   19  paździem.  1721 
w  Pontoise.  um.  19  marca  1800  w  Paryżu,  li- 
czył się  języków  wschodnich  u  Stefana  Fourmon- 
ta,  sławnego  orjentalisty,   profesora  Collage  de 
France,    i    po  śmierci  swego  nauczyciela  zajął 
1745  r.  miejsce  w  bibijołece  królewskiej  jsU| 
tłumacz  orjentalista.    W  1754  został  członbieB^ 
nkudemjl  napisów  i  literatury,  był  także  cenzo- 
rem królewskim;  od  r.  1757  wykładał  język  i  lii 
teraturę  syryjską  w  Collage,  nadto  w  1769  to 
stał  kustoszem  starożytności  w  Luwrze.   Po  a 
tracie  tych  miejsc  w  czasie  rewolucji,  żyłwnid 
dostatku.    Ze  szczególn}  m  zamiłowaniem  zajmej 
wał  się  nauką  języka  chińskiego,  którym  bard 
biegle    władał.    Chiny  uważał  błędnie  za  eti 
rożytną  kolonję  egipską,  język  chiński  za  p< 
wstały  z  egipskiego,  a  pismo  chińskie  z  hjerogl 
fów  egipskich.    Wykłada  to  w  rozprawie  p.  l 
„Mćmoire  dans  lequel  on  prouve  que  les  Chiao 
sont    une  colonie  ógyptienne'   (Paryż  17d£ 
Z  innych  jego  prac  pierwsze  miejaoe  sajom 


Digitized  by 


Google 


Guigaon  —  Guilfort  hr.  de. 


69 


diieło  historyczne  p.  n.  „Histoire  gÓD<^rale  des 
HuBB,  des  Turcs.  des  Mogols  et  des  autres  Ta- 
ures  occideDtaDx"  (Paryż  17&6 — 68,  4  tomy 
w  5-a  częściach),  napisane  pracowicie  na  pod- 
stawie wa*ny<;h  źródeł,  dotyczących  dziejów 
Wichodu,  mimo  to  pod  względem  krytycznym 
pozostawiające  wiele  do  życzenia.  Wydał  takte 
Ant  Ganbila  przekład  „he  Chou-Kiug,  un  des 
liTres  sacres  des  Chinois"  (Paryi  1770)  i  Jalió- 
Amyota-  ,L'ćIoge  de  la  vłlle  Moukden";  nad- 
to napisał  życiorys  swego  nauczyciela:  ,Vie 
d^Etiennu  Fourmont  et  catalogues  de  ses  on- 
mges'.  pomieszozoDy  w  wydaniu  2-im  dzieła 
tecDt  P-ta:  ,Reflexion8  sur  rorigfne  des  aneiens 
penples'  (Paryż  1747).  a.  a.  k. 

G'Tligllon,  wyraz  francuski,  oznaczający:  nie- 
powodzenie, złą  szansę,  pech;  pochodzi  od  gui- 
ęaeT:=  patrzeć  z  akosa,  urzekać  kogoś  wzro- 
kiem. ^■ 

CKliJa,  Laguna  de,  jezioro  w  Ameryce  cen- 
tralnej, którego  dwie  trzecie  obszaru  należą  do 
neczy pospolitej  SaWadoru,  res;!ta  do  Guatemali; 
pod  14*15'  sz.  pn.;  30  km.  długości  w  kierunku 
rówBoIeioikowym,  10  km.  szerokości.  1000  m. 
D.  p.  m.;  znajduje  się  w  cyrkowatej  kotlinie, 
okolonej  wieńcem  wygasłych  wulkanów;  odbiera 
wody  wielu  strumieni,  ze  swoich  składa  daninę 
Oceanowi  Spokojnemu  za  pośrednictwem  Bio 
Lem  pa.  Obfituje  w  ryby  i  kajmany.  Ma  wy- 
spach jeziora  G.  znajdi^ą  się  szczątki  dawnych 
Diast  ^-  J- 

Gnikowar.    Nazwisko  potężnej  dynastyi,  rzą- 
diącej  państwem  Barody  (angielska  forma  ofi- 
cyalna — Gackwar).    G.  mają  tytuł  Sena  Khas 
£hel  Chamcher  Bahadour;  w  1877  dostali  jesz- 
tie  tytuł  Farzand-i-Khas,  Daulat-i-Englishia.  Ród 
wychylił  się  na  widownię  historyczną  w  1720: 
Dauiadży  O.  został  wtedy  za  męstwo  mianowany 
naczelnym  wodzem  wojsk  mahrattyjskich;  odstą- 
(ót  ten  nrząd  bratankowi  swemu,  Piladży  Rao  G., 
który  zaczął  pustoszyó  systematycznie  Guzerat. 
Peehwa  chciał  go  uwięzić;  zbuntował  się  wtedy 
G„  nie  odebrano  mu  jednak  urzędu;  zwrócił  się 
wiwczas  przeciwko  cesarzowi  Delhi,  który  kazał 
fe  zamordować   (1732).    Następcą  jego  był  syn 
I>«nadży,  który  po  36  latach  walki  odebrał  cały 
Guzerat  Mogołom;  zajął  Barodę,   która  stała  się 
rtfllicą  jego  państwa;  zawarł  przymierze  z  Pecb- 
»ą,  walczył   przy  jego  boku  w  bitwie  pod  Pa- 
lipat  (17HI),   ocalał  z  klęski   Mahrattów  i  po 
powrocie    podbił  Kattiawar.    Po  jego  śmierci 
'ITfiS)  syaowie  zaczęli   walczyć   o  naRtępstwo, 
podniecani  w  niesnaskach  przez  Pechwę,  i  spra- 
cowali  kolejno  władzę  (1768  —  1800).  Jego 
TAuk,  Assaud  Rao,  przywołał  Anglików  przeciw- 
ko swemu  bratu  przyrodniemu,  Kanodżemu,  i  prze- 
fiwko  własnym   żołnierzom  arabskim.    W  1815 
G.  zerwał   stanowczo  ze  swym  suzereuem  i  za- 
warł przymierze  z  rządem  angielskim.    Brat  je- 
so,  Syadży  Rao  (1819-^47),  prowadził  dalej  tę 
nii^  politykę;  podobniet  jego  następcy:  Gau- 


pat  Rao  (1847—  56)  i  Khandi  Raó  (1856  — 
70);  ten  Khandi  szczerze  dopomagał  Anglikom 
podczas  wielkiego  powstania  w  1857.  Malhar 
Rao,  następca  Khandiego,  nie  sadowolnił  rząda 

angielskiego,  który  go  złożył  w  1875.  Wdowa 
po  Khandim  dostała  pozwolenie  na  adoptowanie 
jednego  z  synów  Piladżego,  Syadżego  -Rao,  który 
został  installowany  jako  G,  27  maja  1875. 

Ol^ilandina  (podrodzaj  Caesalpinia),  rodzaj  na- 
leżący do  rodziny  Leguminosae.  Odnoszą  się  tu 
drzewa  lub  krzewy  kolczaste,  pnące  się,  o  liściach 
zielnych  i  dużych  przylistkach.  Owoc  stanowi 
torebka  cienka,  skórzasta,  dwuklapkowa,  kolcza- 
sta. Rodzaj  ten  obejmuje  3  gatunki,  rosnące 
w  okolicach  podzwrotnikowych  obu  półkul.  G. 
Bonducella  Roxb.,  krzew  pnący  się  w  krajach 
podzwrotnikowych  obu  półkul;  G.  Bonduc  Roxb. 
rośnie  w  Azyi  i  Australii  zwrotnikowej;  G.  echi- 
naia  Lam. — w  Brazylii.  ^  ^-  ^* 

(Jullandini  (może  nazwisko  brzmiało  pierwot- 
nie Wieland)  Melchior  (*  w  Królewca 
w  pierwszej  ćwierci  wieka  XVI — t  w  Padwie 
d.  25  grudnia  r.  1589),  lekarz  i  botanik.  Gdy 
w  r.  1544  otworzono  uniwersytet  w  Królewcu, 
G.  wszedł  do  niego  jako  jeden  z  pierwszych. 
Zdobywszy  stopnie  filozoficzne,  udał  się  do  Rzy- 
mu i  tam  wstąpił  na  wydział  lekarski,  nie  mo- 
gąc go  wszakże  ukończyć,  dla  braku  środków, 
przeniósł  się  do  Sycylii,  gdzie  zarabiał  na  ży- 
cie, zbierając  sioła  lekarskie  dla  aptekarzy.  Po- 
znawszy się  przypadkowo  z  posłem  weneckim, 
umiał  pozyskać  jego  poparcie  i  dzięki  hojności 
jego  mógł  w  Padwie  nauki  swe  dopełnić.  Osią- 
gnąwszy dyplom  doktorski  i  otrzymawszy  szczo- 
drą zapomogę  od  osób  łaskawych,  odbył  podróż 
naukową  po  Syryi,  Pateatynie  i  Egipcie,  pod- 
czas której  zgromadził  bogate  zbiory  botaniczne 
i  przyrodnicze  wogóle.  Wszystko  to  przepadło 
marnie,  gdy  w  drodze  powrotnej  dostał  się 
w  ręce  rozbójników  morskich.  Lat  kilka  prze- 
żył w  niewoli  ciężkiej,  z  której,  wykupiony,  po- 
wrócił do  Włoch  w  r.  1561  i  objął  zarząd  ogro- 
du botanicznego  w  Padwie;  później  tamże  został 
nadto  profesorem  medycyny  i  botaniki.  Stano- 
wiska te  zajmował  do  śmierci.  Z  dzieł  jego 
ważniejsze  są:  «De  stirpium  aliquot  uominibus, 
quae  aut  ignorarunt  medici,  vel  de  iis  dubita- 
runt  etc. "  {Bazylea  1 557);  „Papyrus,  hoo  est 
commentarius  in  tria  C.  Plinii  maioris  de  papy- 
ro  capita"  (Wenecya  1572;  wyd.  2-e  Lozan- 
na 1576;  wyd.  3-e  Amberg  1613)  i  „Coniecta- 
nea  synonymica  plantarum  cum  horti  Patavini 
catalogo  etc."  (Frankfurt  1600;  wyd.  2-e  tamże 
1608).  LinaeuBz  na  cześć  jego  nazwał  rośli- 
nę pewuą  Guilandiua  (ob.).  —  Por.  „Biogr. 
Lexikon  der  hervorragendea  Aerzte"  (T.  II,  str. 
694).  °'  J-  ^ 

(hiilbert  de  Piz6rdcourt  Renć  Karol,  dra- 
maturg francuski,  ob.  Pixćrćcourt. 

OllllforŁ  (hr.  de),  ob.  North,  lord. 
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Gnilielma  Mart.  — 


Guilłemeau  Jakób. 


OnUielffla  Mart.  (podrodzaj  Bactris),  palma, 
której  pestkowiec  otoczony  jest  mączystem  mię- 
sem. G.  speciosa  Mart.,  hudowana  przez  Indyan 
w  dorzeczu  Amazonki  pod  aazwą  Papua  ha, 
w  Yenezueli  x&&  pod  nazwą  Piritu  albo  Piri- 
j  ao.  Owoc  posiada  podobny  do  brzoskwini, 
bardzo  pożywny  z  powodu  wielkiej  ilości  zawar- 
tej w  nim  skrobi.  Bywa  spożywany  gotowany 
lub  pieczony.  Palma  ta  wydaje  tylko  raz  w  ro- 
ku owoce,  ale  w  ilości  dochodzącej  niekiedy  do 
iOO  kR.  wagi.  E.L.V. 

Onilielmo  Sallcetti,  Gulielmus  de  Sali- 
ceto  (*  w  Piaoenzy  około  r.  1210  —  t  w  We- 
ronie, w  maju  r.  1276  albo  1280),  najznakomit- 
szy mo£e  lekarz  wieku  XIU,  szczególnie  zasłu- 
żony jako  chimrg.  Wykształcenie  zawodowe 
otrzymał  w  Bononii,  gdzie  głównym  mistrzem 
jego  był  słynny  Buouo  di  Garbo{ob.  Garbo), 
w  mieście  tem  przemieszkiwał  też  potem  przez 
szereg  lat.  zajmując  się  wykonawstwem  lekar- 
skiem  i  pracą  naukową;  następnie  przeniósł  alę 
do  Werony,  tam  był  fizykiem  miejskim,  leka- 
rzem szpitalnym  i  profesorem  medycyny.  G, 
należał  do  najuczeńszych  lekarzów  swego  czasu, 
a  przewyższał  ich  wszystkich,  tak  rzadką  wów- 
czas, samodzielnością  poglądów,  której  liczne 
dowody  złożył  w  pismach  swych;  również  był 
spostrzegaezem  bardzo  bystrym  i  dokładnym, 
z  tego  też  powodu  niejeden  ustęp  dzieł  jego  za- 
ciekawić potrafi  i  dzisiaj,  oraz  może  byó  czyta- 
ny z  pożytkiem.  Szczególne  sagługi  połoiył  ja- 
ko chirurg,  już  to  jako  wykonawca,  już  to  jako 
nauczyciel;  do  grona  uczniów  jego  należał  mię- 
dzy innymi  słynny  Lanfranchi  (ob.).  Prace 
jego  uchodziły  przez  kilka  wieków  za  klasyczne 
i  cieszyły  się  uznaniem  powszechnem,  nawet 
krytyk  tak  surowy,  jak  G.  de  Chauliac  (ob.), 
ze  czcią  o  nich  się  wyraża,  a  również  i  kryty- 
ka dzisiejsza,  jeżeli  tylko  zachowa  wzgląd  na- 
Ifżyty  na  czas,  w  którym  spisane  zostały,  uzna- 
nia im  swego  odmówić  nie  będzie  mogła.  G. 
był  zawsze  przeciwnikiem  gtanowczym  oddziela- 
nia medycyny  od  chirurgii,  sądząc  słusznie,  iż 
jest  to  szkodliwe,  ponieważ  chirurg  każdy  prze- 
dewszystkiem  powinieu  byó  lekarzem.  Dzieła 
jego,  drukiem  ogłoszone,  są  następujące:  „Sum- 
ma conservationi8  et  curationis*  (Piacenza  1476, 
editio  princeps;  wyd.  późniejsze:  Wenecya  1489, 
razem  z  chirurgią;  tamże  1490;  Lipsk  1495; 
i  dwa  b.  w.  r.);  „Cyrurgia*  (Piacenza  1476,  ed. 
princeps;  wyd.  późn.  Wenecya  1502  i  1546; 
przekłady  franc.  Lyon  1492  i  1566,  oraz  Paryż 
1505;  wszystkie  in  lol.)  i  „De  salute  corporis" 
(Lipsk  1495,  w  4-ce;  ded.  Alfonsowi,  królowi 
Aragonii).  Prace  jego  w  rękopisach  przechowu- 
ją biblioteki  na  Monte  Cassino,  w  Lipsku  i  Dreź- 
nie.—  Por.  Sarti  ,De  claris  arohigymnasii  Bo- 
nonieosis  professoribns  etc."  (Bononia  1769,  str. 
406);  Haeser  „Lehrb.  d.  Gesch.  d.  Med."  (wyd. 
3-e,  T.  I,  str,  762);  J.  Pagel  „Gesch.  d.  Med." 
(Cz.  I,  Btr.  180)  i  tegoż  „Wann  hat  W.  v.  S. 


seine  Chirurgie  niedergeschrieben?"  w  .Allgem. 
Med.  Centralzeitung"  (r.  1895).  ^t3.¥. 

OnUielmiu  BriziensiB,  ob.  Corvi  w. 

(hlillaume  Św.,  przełożony  klasztoru  w  Dijon, 
ob.  Wilhelm  sw. 

(hłUlanme  Jan  Chrzciciel  Klaadyaai 
Engeniuaz.  rzes&blarz  1  estetyk  francuski  (* 

1822  w  Montbard).  Studya  rozpoczął  w  szkole 
artystycznej  w  Dijon;  prowadził  je  dalej  w  Eco- 
le  des  beaux-arts  w  Paryżu,  pod  kienmkiem 
Pradiera.  W  1845  otrzymała  pierwszą  nagrody 
jego  rzeiba  Tezensz,  znajdujący  miecz  ojcowski. 
W  1852  wystawił  posąg  marmurowy  Aaakreon- 
ta  (w  muzeum  Luksemburskiem);  w  1853  grupę 
bronzową  Grakchowie  (również  w  Luksembur- 
gu) ;  W  1855  posąg  bronzowy  Żeńca  (tie), 
w  1^76  popiersie  Matrony  rzymskiej.  Oprócz 
tego  zasługują  na  wymienienie  posągi  Nnpoleoaa 
I  w  różnych  epokach  życia,  popiersia  arcybisku- 
pa Darboy  (1876),  J.  Ferrego  (1887),  Dom  Pe- 
dra  II,  cesarza  Brazylii  (1889).  Z  większych 
prac  jego  należą  do  najlepszych:  grupa  Muzyki 
na  fasadzie  nowej  opery  paryskiej  (1869),  Źró- 
dło poezyi  (1873),  Orfeusz  (1878),  Safo  i  Eros. 
W  1862  G.  został  członkiem  Instytutu,  w  1864 
dyrektorem  Ćcole  des  beaux  arts  (do  1879), 
w  1882  professorem  estetyki  i  historyi  sztuki 
w  CoUdge  de  France.  Swe  artykuły  estetyczne, 
pomieezczone  w  różnych  czasopismach,  wydał 
G.  zbiorowo  p.  t.  .Ćtudes  d'art  antiąue  et  mo- 
dcrne*  (Paryż  1888). 

SuiUanmei  Gustaw,  malarz  francuski  {* 
1840  w  Paryżu— t  1887  tamże).  Kształcił  się 
w  Ecole  de  beaux-arts  pod  kierunkiem  Picot'a 
i  Barrias^a.  W  1861  przesłał  do  Salonu  prace 
swe:  Zburzenie  Sodomy,  Porwanie  Atali  orai 
Makbet  i  czarownice.  Wyjechał  następnie  do 
Algieru,  gdzie  z  małemi  przerwami,  resztę  ży- 
cia przepędził  i  skąd  treść  do  dalszych  prnc 
swych  czerpał;  wiele  z  nich  otrzymało  medale. 
Do  najlepszych  należą:  Modlitwa  aa  Saharze 
(w  muzeum  Luksemburskiem);  Z  okolic  Biskiy 
(1863);  Targ  arabski  na  równinie  Tocria  (1865, 
muzeum  w  Lille);  Wieczór  zimowy  w  Marokko 
(1870);  Niewiasty  Tuareckie  nad  rzeką  (1872 
muzeum  w  Dijon);  Obozowisko  poganiaczy  wiel- 
błądów (1875);  Praca  w  polu  w  Algierze  (1876); 
Laghouat  w  Saharze  algierskiej  (1879,  w  muz. 
Luksemburskiem). 

Ouillemeau  Jakób  (*  w  Orleanie  w  roku 
1550— t  w  Paryżu  d.  13  marca  r.  1618),  zna- 
komity chirurg.  ?a  młodu  otrzymał  wykształce- 
nie klasyczne,  bardzo  staranne,  poczem  dopiero 
poświęcił  się  chirurgii,  a  słynny  Ambroży 
Paró  (ob.)  był  w  niej  głównym  mistrzem  jego. 
Kolejno  byt  chirurgiem  przybocznym  królów 
francuskich:  Karola  IX,  Henryka  III  i  rV'; 
z  polecenia  Henryka  III  bawił  przez  lat  kilka 
we  Flandryi,  przy  boku  hrabiego  Mansfelda, 
wodaa  wojsk  hiszpańskich;  dało  mu  to  sposobność 
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Gnilleminot  Armand  Karol,  hr.  —  Oolllottiii  Jóaef  Ignacy. 


omąjomieDis  siQ  dokładnego  k  chirnrgią  wojsko- 
wą. Powróciwszy  do  Paryia,  został  w  r.  1581 
cbiniTgiem  szpitala  HOtel-Dieu  i  staDOwisko  to* 
ujmował  do  imierci.— G.  był  niewątpliwie  naj- 
■cieassym  chirurgiem  wieku  XVI  i  pod  wielu 
wz^ędami  dorównywał  zupełnie  wielkiemu  mi- 
strzowi swemu,  a  przełożywszy  dzieła  jego  na 
jozyk  łaciiiski,  którego  Paró  nie  umiał,  uczynił 
je  przez  to  przystępnemi  dla  całej  uczonej  Eu- 
ropy ówczesnej.  Sam  uprawiał  z  powodzeniem 
wieUdem  obirargię  i  połotniotwo,  oraz,  mniej 
świetnie,  olculietykę,  chociat  i  na  tem  polu  ma 
iToje  zasługi;  o  wszystkich  trzech  tyoh  dzia- 
beb  sztoki  lekarskiej  pozostawił  nam  dzieła, 
słusznie  cenione.  Najwięcej  przyczynił  się  do 
ilepszenia  sposobów  leczenia  ran  postrzałowych, 
trepanacyi  (obj  i  operowania  tętniaków,  na- 
iTwanych  bez  potrzeby  z  grecka  aneuryzma- 
tami  (ob.).  W  położnictwie  nie  mniej  się  za- 
iłaiył,  a  dzieło  jego  położnicze  należało  do 
nąjlepszych  w  swoim  rodzaju.  Prace  jego  są 
następi^ące:  .Traitó  des  maladies  de  Toenil " 
l?iiył  1585  i  Lyon  1610;  przekład  hoUend. 
AmsterdHin  1678;  przekł.  niem.  Drezno  1710); 
.Tabłes  anatomiques  avec  les  pourtralcts  etc." 
iPuył  J571  — 1586,  in  fol);  „La  chirurgie  fran- 
V«K  recneillie  dea  anciens  módecins  et  chirur- 
gieos  avec  plusieurs  instruraens  neoessaires" 
(Paryż  1594,  iu  fol.;  przekład  hollend.  1652  in 
foL);  .Les  opórations  de  chirurgie"  (Paryż 
]6'>2)  nakoniec  ,De  TheureuK  accouchement  des 
famines  etc.*  (po  raz  pierwszy  ogłoszone  w  r. 
1594  razem  z  „Chirurgie  franęoise*.  następnie 
osobao  Paryż  1609;  tamże  1620,  tamże  1642 
i  1809;  przekład  ang.  Londyn  1612).  Wszyst- 
kie dzieła  razem  ukazały  się  też  w  wydaniu 
ibiorowem  p.  n.  .Oeuvres  de  chirurgie"  (Paryż 
15d8— 1612  i  Rouen  1649). —  Por.  „Biographie 
Bel'  (T.  IV,  str.  549);  v.  Siebold  ,Geech. 
i  Geburtshiilfe"  (T.  II,  atr.  84);  E.  Gurlt  ,Ge- 
ichichte  d.  Chirurgie"  (T.  II,  str.  861).  ^^  P- 
Gnillomilłot  Armand  Karol,  hrabia,  ge- 
nerał i  dyplomata  francuski  (*  1774  w  Dun- 
tierce-t  w  Badeu-Badeu).    W  r.  1792 

*srąpit  do  wojska,  walczył  pod  kommendą  Du- 
ntoniezs  i  Piehegrn  w  armii  północnej  i  pod 
Mbksu  we  Włoszech  i  nad  Renem.  Jego  dobre 
nounki  a  generałem  Moreau,  którego  był  adju- 
tulem.  wzbudziły  podejrzenia  Napoleona;  przez 
OM  jakiś  G.  usunięty  był  nawet  ze  służby 
djUBej;  powołano  go  jednak  znów  w  1805  r., 
T  1808  wysłano  do  Hiszpanii  w  charakterze 
uefii  sztabu  generała  Bessi6res;  odznaczył  się 
»  bitwie  pod  Medina  rtel  Kio-Secco,  po  której 
Wfłymał  stopień,  gen.-brygady.  W  roku  1809 
»»tcsył  we  Włoszech;  w  1810  wrócił  do  Hiaz- 
psiiłi,  w  1812,  zaliczony  do  sztabu  głównego, 
^Tniszył  do  Bossy  i;  w  1813  został  gen.-dywizyi. 
?o  tbdykacyi  Napoleona  przeszedł  na  stronę 
Bzrbonów;  po  jego  powrocie  z  Elby  ofiarował 
■1  jednak  swe  nsłngi,  i  pod  Quatrebra8  dowo- 
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dził  dywiayą  pod  kommendtt  Neya.  Jako  szef 
sztabu  marszałka  Davoust  podpisał  kapitulacyę 
Paryża  (1815);  za  Restauracyi  pozostał  w  służ- 
bie czynnej.  W  1823,  jako  szef  sztabu  księcia 
d'Angottlóme,  był  właściwym  kierownikiem  wy- 
prawy do  Hiszpanii.  W  1824,  obdarzony  god- 
nością para,  objął  ambasadę  w  Konstantynopolu, 
gdzie  przebywał  do  1831,  W  r.  1839  prezydo- 
wał  w  kommissyi  regulującej  granicę  nad  Re- 
nem. Ogłosił  drukiem:  „Campagoe  de  1823 
exposó  sommaire  des  mesures  administrative8 
adoptóes  pour  rexócution  de  oette  campagne* 
(Paryż  1826). 

OuUlołs  Ambroży,  ksiądz  (*  1796— t  1856). 
Pochodził  71  Laval  (Mayenne);  wyświęcony 
w  1821  na  kapłana,  był  wikaryuszem  a  następ- 
nie proboszczem  w  Mans.  R.  1854  usunął  się  od 
obowiązków  i  wkrótce  umarł.  Z  licznych  dzieł 
jego,  prócz  tłómaczeń  (Bellarmina  i  innych),  wy- 
mieniamy: .Recherches  sur  la  confesaion  anricu- 
laire"(1837,  wyd.  2-e  1840, 8-e  1856;  tłóm.  na  pol- 
ski ks.  H.  S.  Bierońsk'-  Warszawa  1854);  „Expli- 
cation  historląue  dogmatiąue,  morale  et  liturgique 
du  catóchisme"  (1839,  wyd.  8-e  1854;  tłóm.  na 
polski  Leon  Rogalski,  Warszawa  1857);  «Livre 
de  la  premierę  communion"  (Le  Mans  1842); 
„Esplicałion  littćraire  et  morale  des  EpUres  et 
Eyangiles"  (1845,  wyd.  4-e  1859);  „Le  cate- 
chiste  en  chaire"  (wydane  po  śmierci  r.  1859; 
tłóm.  na  polski  L.  Rogalski,  Warszawa  1860).  A 

(Hillon  Marya  Mikołaj  Sylwester,  bi- 
skup rzymsko  -  katolicki  marokański  in  partibus 
infidelium  (*  w  Paryżu  1760-t  1847).  Był  je- 
dnocześnie B  Robespierrem  i  kardynałem  de 
Cheveru8  uc/niem  w  kollegium  Ludwika  W. 
Wyświęcony  na  kapłana,  należał  stale  do  gorli- 
wych obrońców  swobód  Kościoła  galUkańskiego. 
Pisał  wiele,  a  oprócz  rozpoczętego  w  1822  wy- 
dawnictwa dzieła  ,Biblioth&que  ohoieie  des  P6- 
res  de  TEglise",  ogłosił  drukiem:  ^Histoire  de 
la  nouTcUe  hórósle  du  XIX  sićole,  ou  refutation 
des  ouvrages  de  M.  de  Lammenais"  (1835); 
.Du  respect  dtt  aux  tombeaux";  ^Modeles  d*ó- 
loquence  ohretienne";  ,,OeuvreB  oomplites  de 
St.  Cyprien".  A 

Ouillot  -  Duhamel  Jan  Piotr  Franci- 
szek, inżyuier  francuski,  członek  Akademii 
(•  31  sierpnia  1730  — f  19  lutego  1816  rokn). 
Jeden  z  pierwszych  profesorów  górnictwa  i  me- 
talurgii, do  których  znacznego  rozwoju  przyczy- 
nił się  przez  długoletnią  działalność  w  zakła- 
dach metalurgicznych.  Oprócz  wielu  epokowych 
artykułów,  drukowanych  w  „Journal  dea  mi- 
nes'  oraz  w  sprawozdaniach  paryskiej  Akade- 
mii Nauk,  pozostawił  prace:  „Gćometrie  sou- 
terraine"  (1787),  ,L'Art  du  Mineur"  i  zagubio- 
ną „L'Art  du  mótallurgiste".  ^'-^ 

Guillotin  Józef  Ignacy  ('  dnia  28  maja 
r.  1738  w  Saites  [Charente-Inferieure]  — f  w  Pa- 
ryża d.  26' marca  r.  1814),  lekarz  osławiony. 
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jako  rzekomy  wynalazca  iniieniem  jego  prze- 
zwanej gilotyny  ^ob.).  Do  nank  lekarskich 
przykładał  się  w  Reims  i  tamże,  w  roku  1768, 
dyplom  doktorski  uzyskał;  wydział  paryski  le- 
karski potwierdził  mu  go  w  roku  1770.  Osiadł- 
Bzy  w  Paryi^u,  z  powodzeniem  zajmował  się 
wykonawstwem  lekarskiem,  a  przymiotami  swe- 
mi  zjedn^  sobie  powalanie  ogółn.  W  r.  1784 
należał  do  kommissyi  wyznaczonej  przez  wy- 
dział lekarski  paryski  do  zbadania  nauki  Mes- 
mera  (ob).  Od  maja  r.  1789  do  tegoi  mie- 
siąca roku  1791  był  z  wyboru  członkiem  zgro- 
madzenia ustawodawczego  (Assemblće  constituan- 
te)  i  wtedy-to,  powodowany  wyłącznie  liteścią 
dla  skazańców,  chcąc  ich  cierpienie  o  ile  moż- 
ności zmniejszyć,  wystąpił  z  zaleceniem,  nie 
wynalezionego  bynajmniej  przez  siebie,  bo  już 
w  wieku  XIII  znanego,  przyrządu  do  ćciuania 
głów.  Zgromadzenie  rzeczone  przekazało  spra- 
wę tę  do  oceny  Akademii  chirurgicznej,  ta  zaś 
wyznaczyła  na  sprawozdawcę  znakomitego  człon- 
ka swego,  chirurga  Antoniego  Louisa  (ob.); 
ten,  zbadawszy  przedstawiony  model  i  uczyniw- 
szy szereg  doświadczeń  na  zwierzętach,  uznał 
przyrząd  za  odpowiedni,  zmienił  tylko  postać 
noża  spadającego  na  skośną,  dotąd  używaną, 
zamiast  prostej,  podanej  przez  G-a  podłue  wzo- 
rów dawniejszych;  tem  się  też  głównie  różni 
gilotyna  nowoczesna  od  średniowiebznej,  zatem 
raczej  Louis,  nie  zaś  O.,  sa  jej  wynalazcę 
mógłby  ucbodzić.  Podanie,  że  G.  sam  zakoń- 
czył na  gilotynie  jest  bujką  wierutną,  przeciw- 
nie, dożywszy  lat  70,  umarł  spokojnie  swoją 
śmiercią.  Piórem  nie  zabawiał  się  wcale,  przy- 
najmniej bibliografowie  nie  znają  żadnej  pracy 
jego.  Założona  przez  niego  Akademia  medycz- 
na istniała  tylko  bardzo  krótko. — Por.  ,Biogra- 
phie  módicale"  (tom  IV,  str.  f}50);  Decbam- 
bre  .Dictionn.  enoyclcpódiąne"  (serya  4,  tom 
XI.  str.  470);  «Uniun  módicale"  (1870);  E. 
Chappet  „Anciennetó  de  la  guillotine",  w  .Lyon 
mód."  (1890)  i  Haesera  „Lehrbuch  d.  Gesch. 
d.  Med."  (wyd.  3-e,  t.  II,  str.  663).      ^'^  ^■ 

Oullmant  Aleksander  (*  12  marca  1837 
roku  w  Boulogne  sur  Mer),  znakomity  wirtuoz 
na  organach  i  kompozytor  francuski.  G.  kształ- 
cił się  w  grze  organowej  naprzód  u  swego  oj- 
ca, Jana  Chrzciciela  G-a  (*  I793~t  1890 
roku),  organisty  w  Boulogne,  później  u  Carulie- 
go,  nakoniec  u  belgijskiego  wirtuoza  na  orga- 
nach, Lemma,  poczem,  licząc  zaledwie  szesna- 
sty rok  życia,  objął  posadę  organisty,  a  w  czte- 
ry lata  później  posadę  kapelmistrza  i  nauczy- 
ciela w  konserwatoryum  miasta  rodzinnego. 
W  roku  1871  powołany  został  na  organistę 
do  paryskiego  kościoła  św.  Trójcy.  Jako  wir- 
tuoz na  organach  podróżował  po  Anglii,  Wło- 
szech, Rossyi  etc,  budząc  wszędzie  zachwyt 
nadzwyczajną  sprawnością  techniki,  oraz  orygi- 
nalną kombinacyą  głosów  organowych.  O.  na- 
pisał kilka  pięknych  symfonlj  na  organy  z  to- 


warzyszeniem orkiestry,  pięó  sonat,  parę  otwo- 
rów koncertowych  (koncerstUcków)  —  wszystko 
■na  organy,  a  oprócz  tego  kilka  kompozycyj 
chóralnych,  pieśni  i  t.  p.  ^- 

Onimat  Jan  Baptysta,  chemik  i  przemy- 
słowiec francuski,  wynalazca  ultramaryny  sztucz- 
nej, tak  zwanego  błękitu  Guimefa  (*  1795 
w  Yoiron— t  1871  roku).  Jeden  z  najzdolniej- 
szych uczniów  paryskiej  szkoły  politechoiczaej, 
którą  ukończył  chlubnie  w  Ig-ym  roku  życia. 
Po  świetnym  konkursie  wstąpił  do  administracyi 
prochu  i  saletry.  Gdy  w  1826  roku  towaray- 
stwo  zachęty  przemysłu  narodowego  ogłosiło 
nagrodę  6  000  fr.  za  przyrządzenie  ultramaryny 
sztucznej  o  własnościach  takich,  jak  lapis  lasuli, 
(i.  zajął  się  tem  i  w  następnym  roku  otrzymał 
wyniki  dodatnie.  W  1827  —  1828  roku  udało 
mu  się  otrzymać  ultramarynę  z  jej  pierwiast- 
ków składowych.  Wynalazek  ten  zniżył  cenę 
ultramaryny,  wahającą  się  pomiędzy  2  000  i  5  000 
'  fr.,  do  400  fr.  za  funt.  G.  ulepszył  fabrykacye 
bieli  ołowianej  i  wprowadził  wiele  ulepszeń  w  ad- 
ministracyi  prochu  i  saletry.  ^* 

Chlinegate  lub  Enguinegate,  wieś  francu- 
ska w  departamencie  Pas- de- Calais,  była  wi- 
downią dwu  zwycięstw  Maksymiliana  I  nhd 
Fiancuzami.  1)  Arcyksiążę  Maksymilian  obleg;ał 
1479  twierdzę  francuską  Tliórouaiine  (pod  St. 
Omer),  gdy  na  pomoc  oblężonym  nadciągnął  kor- 
pus francuski  pod  Filipem  de  Cr6vecoeur.  W  bi- 
twie d.  17  sierpnia  piechota  niemiecka  i  hollen- 
derska  pobiła  francuskich  franc-archers,  jazda 
burgundzka  uciekła  jednak  przed  francuską. 
Maksymilian  został  panem  pola  bitwy,  musiał 
jednak  zaniechać  oblężenia.  —  2)  Henryk  VIII 
angielski  oblegał  Thórouanne  w  1513;  sprssy- 
mierzeoieo  jego,  cesarz  Maksymilian,  przybył 
mu  na  pomoc,  napadł  (w  sierpniu  1513)  z  4  000 
jazdy  niemieckiej  i  kilku  lekkiemi  działami 
na  francuski  korpus  posiłkowy  i  zmusił  go  do 
odwrotu;  400  jezdnych  dostało  się  do  niewoli. 
Po  ucięozoe  jazdy  cofnęła  się  i  piechota  francu- 
ska, i  Thśrouanne  poddało  się  Maksymilianowi. 

Cl^teriTlS,  Guintems  lub  G  u  i  n  t  h  e  r  i  u  s, 
Oainthorus  Anderuacus  albo  Anderna- 
eensis,  ob.  Ouenther  Jan. 

Chdpnzcoa.  najwschodniejsza  z  trzech  pro- 
wincyj  baskijskich  w  Hiszpanii,  między  zatoką 
Biskajską  (od  płn.),  departamentem  francuskim 
Niższych  Pireneów  (od  płows.),  od  którego  od- 
granicza G-ę  rz.  Bidassoa;  Nawarą  (od  ws.),  Ala-  : 
vą  (od   płd.),  Yiscayą  (od  zacb.).    Na  obszarze  i 
1885   kim.  □  znajdujemy  tu  191  822  m-ców  | 
(81   grud.   1897).   przeto  na  1  kim.  □  —  102  j 
m-oów.    W  części  wschodniej  występują  Pire- 
nee  zachodnie,  dalej  ku  zachodowi,  za  doliną  rz. 
Oria   (kolej  żelazna  z  San  Sebastiaou),  ich  ciąg 
dalszy  —  góry  Baskijskie.    Góry  G-y  są  lesiste  i 
i  zasobne  w  wodę,  rzeki  krótkie,  zatoka  Biskaj- 
ska tworzy  tu  dogodne  przystanie.    Klimat  ła-  . 
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gadaj  i  idrowy.  Grant  niezbyt  urodzajny,  prze- 
to lie  moie  płodami  swemi  zaspokoili  potrzeb 
■iejseowych,  aczkolwiek  troskliwie  uprawiany. 
Owoearstwo  (wyrób  jabłeczniku);  najwainiejszem 
ujoeiem  mieeskańców  jeat  górnictwo  (ielazo, 
ejek.  ołów,  węgiel  brunatny,  sól  kamienna) 
i  fnemysł  fabryczny  (G.  nalety  do  najwybit- 
■iigiiych  okręgów  przemysłowych  w  Hiszpanii), 
nnóeony  na  wyroby  telazne,  stalowe,  broń,  tka- 
niny bawełniane  i  wełniane,  koronki,  papier, 
nydło,  ńwiece,  zapałki,  szkło  i  t.  p.;  budowa 
ebftów,  połów  ryb  morskich  (dawniej  i  wielo- 
lybów).  Na  wybrzetn  znajdują  się  kąpiele  mor- 
ikie,  we  wnętrza  —  mineralne.  Miasto  główne 
8m  Sebastian.  ™- 

(hdscard  (=iChytry)  Robert  (*  ok.  1015— 
t  1085),  syn  Tankreda  de  Hauteville,  pan  nor- 
■Mdzki.  Starsi  bracia  jego,  Wilhelm,  Drogon 
i  Uwatrydt  zaczynają  karyerę  we  Włoszech  już 
ok.  1030  i  wytwarzają  hrabstwo  Apulii;  G.  wy- 
nua  ich  śladem  dopiero  ok.  1047.  Udał  się 
■a  rtałb«  do  Pandalfa,  księcia  Kapui,  żył  potem 
pises  csas  jakiś  a  rozbojów.  Odwagą  i  przed- 
a^rczością  zdobył  sobie  wkrótce  rozgłos;  po- 
uczył się  z  drugim  panem  normandzkim,  Óirar- 
dem  di  Baon  Ałbergo,  ożenił  się  z  jego  siostrą, 
Adrerardą,  i  zaczął  formować  dla  siebie  pań- 
itewko  w  Kalabryi.  W  1053,  połączywszy  się 
1  braćmi,  przyczynił  się  znacznie  do  zwycięstwa 
pod  CiTitate,  odniesionego  nad  papieżem  Leo- 
aem  IX,  który  chciał  ich  skarcić  ręką  zbrojną, 
ie«  dostał  się  do  niewoli;  oni  jednak  poklękali 
pied  jeńcem  swoim  i  nznali  bię  jego  wassala- 
■i.  W  r.  1057,  po  śmierci  brata  Humfryda,  G. 
wtał  hrabią  Apulii;  w  1059  papież  Mikołaj  II 
nianował  go  w  Melfi  księciem  Apulii  i  Kalabryi 
i  pnyszłym  księciem  Sycylii,  odebrawszy  od 
ue^o  przysi^ę  wierności  z  obowiązkiem  płace- 
na  daniny.  Na  takim  upadzie  Normandowie 
ip^ali  od  Kościoła  uprawnienie  swoich  zabo- 
rtr,  a  papież  rozprzestrzenienie  władzy  zwierzch- 
aiewj  na  Włochy  południowe.  Wkrótoe  potem 
spowinowacił  się  G.  z  księciem  Salemo,  Gisnl- 
^  i  wyzwolił  go  od  przemocy  własnego  bra- 
ta, Wilhelma.  W  1068  odebrał  Grekom  Tarent, 
potem  Reggio,  następnie  zwrócił  uwagę  na  Sy- 
cylię, zajętą  jeszcze  przez  Saraceuów,  zdobył 
Kcnyaę  i  kilka  innych  twierdz  sycylijskich;  pod- 
Meie  jednak  całej  prawie  wyspy  jest  zasługą 
iriodszego  brata  jego,  Rogera.  W  r.  1071,  po 
tr^rtttoiem  oblężeniu,  zdobył  Bari,  ostatnie  mia- 
sto w  ręku  Greków  pozostające.  W  1072  •  G. 
o^rał  Saracenom  Palermo  i  stał  się  panem 
witkRiej  części  Sycylii.  W  roku  następnym 
Gnegon  VII  został  papieżem;  chciał  on  ubez- 
pMeiyć  nietykalność  posiadłości  papieskiej,  Bene- 
Teate,  i  oblężonego  już  miasta  Saleruo.  G.  od- 
SMłwił  posłuszeństwa  rozkazom  swego  suzerena: 
wee  Grzegorz  VII  wyklął  go  (1074)  i  wyruszył 
sa  liago  s  dażem  wojskiem;  wyprawa  jednak 
ale  adała  się,  a  G.  nie  zważał  na  klątwę.  D. 

Bm  Paw.  nam.   %mm.  Wi,  T.  XXVI[. 


13  grud.  poddało  mu  się  Salerno  i  książę  Gi- 
sulf  schronił  się  -do  Rzymn.  W  108u  dwaj 
przeciwnicy  pojednali  się  (zjazd  w  Ceprano); 
Grzegorz  VII  potwierdził  G-owi  panowanie  nad 
Salemem  i  Melfi,  G.  powtórzył  przysięgę  z  r. 
1 059.  W  roku  następnym  ( 1 08 1)  przepłynął 
Adryatyk,  uderzył  na  cesarstwo  Bizantyjskie 
i  zdobył  Dnrazzo.  Wówczas  toczyła  się  już 
walka  o  inwestyturę  i  papież  wzywał  go  na  po- 
moc; Q.  długo  pozostawał  głuchym  na  te  prośby 
i  wyruszył  dopiero  wtedy,  gdy  Henryk  IV,  za- 
jąwszy  już  miasto  Rzym,  oblegał  papieża  w  zam- 
ku Św.  Anioła.  W  cbnili  ostatecznego  niebez- 
pieozeństwa  G.  przybył  ze  swymi  Normandami 
pod  bramy  zamku  i  zabrał  z  sobą  papieża;  ale 
tę  część  miasta,  przez  którą  przechodził,  zrabo- 
wał, nie  przepuszczając  nawet  kościołom.  Po- 
wrócił potem  na  bizantyjskie  wybrzeża,  gdzie 
syn  jego,  Bohemund,  z  trudnością  opierał  się 
nieprzyjacielowi.  G.  zabierał  się  do  zdobywa- 
nia Cefalonii,  gdy  po  krótkiej  chorobie  zmarł, 
roniej-więcej  w  70-ym  roku  życia.  Ciało  jego 
przewieziono  do  Włoch  i  pochowano  w  Wenu- 
zyi.— Por.  Giesebrecht  „Geschiohte  der  deut- 
schen  Kaiserzeit"  (Berlin  1885—1888,  tom  U); 
Aimó  du  Mont-Cassin  „L'Hi8toire  des  Nor- 
mands"  (Rouen  1892);  De  Blaisiis  .La  losu- 
rezzione  Pugliese  e  la  oonąuista  Noriflanna" 
(Neapol  1874);  Delare  .LesKormands  en  Italie" 
{Paryż  1883);  A.  Molinier  w  „Grandę  Ency- 
clopedie"  Larairaulfa. 

Ordschard  Karol  Teofil,  ob.  Guiohard. 

Oniee  (Gwizyuszowie),  ród  książęcy  francu- 
ski, ob.  Lotarydski  dom. 

(hlialain  Józef  (*  w  Gandawie  d.  2  lutego 
r.  1797  — t  tamże  d.  1  kwietnia  r.  1860),  le- 
karz belgijski,  nadzwyczaj  zasłużony  psychiatra. 
Wykształcenie  zawodowe  otrzymał  w  uniwersy- 
tecie miasta  rodzinnego,  ukończył  je  w  r.  1819 
1  pozyskał  dyplom  doktorski,  poczem  oddał  się 
zupełnie  leczeniu  chorób  umysłowych.  Po  ogło- 
szeniu nagrodzonego  dzieła  .Traitć  sur  Taliśna- 
tion  mentale  et  sur  łes  hospioes  des  aliósćs' 
(Amsterdam  1B2«— 1827,  2  tomy)  był  powołany 
w  r.  1828  na  lekarza  naczelnego  domu  dla  obłą- 
kaii5^ch  w  Gandawie.  Na  stanowisku  tem  rozwi- 
nął działalnośó  płodną  w  następstwa  nadzwy- 
czaj pożyteczne  i  przyczynił  się,  idąc  za  przykła- 
dem Pinela  (ob.),  więcej  może  niż  ktobądź  in- 
ny, do  rozwoju  i  naprawy  samych  zakładów 
i  sposobu  leczenia  obłąkanych,  uietylko  w  samej 
Belgii.  W  r.  1835  został  profesorem  fizyologii 
w  Gandawie  i  objął  zarazem  kierownictwo  klini- 
ki chorób  umysłowych,  w  której  dzi^ał  niestru- 
dzenie przez  lat  wiele,  ceniony  jako  profesor 
wyborny.  W  r.  1838  odbył  podróż  naukową  do 
Włoch,  Szwajcaryi  i  Hollandyi,  a  zebrane  pod- 
czas niej  spostrzeżenia  i  doświadczenia  następnie 
drukiem  ogłosił.  W  r.  1841  rząd  belgijski  po-' 
wołał  G-a  na  członka  kommissyi,  mającej  wska< 
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zaÓ  Bposoby  i  środki  do  polepszenia  doli  obłą- 
kanych dąjfcąoe;  z  zadania  tego  wywiązał  się 
ówietuie,  i  głównie  jego  dziełem  było  przyjęte 
w  r.  18&0  nowe  prawodawstwo  belgijskie,  obłą- 
kanych dotyczące.  Miasto  Oandawa  postanowiło 
w  r.  1852  wznieńd  podług  wskazówek  G-a  wzo- 
rowy zakład  dla  obłąkanych,  który  po  wykończe- 
niu otrzymał  oazwe  ^Hospioe  Ouislain",  nadto 
po  śmierci  uczciło  pamięć  jego,  stawiając  ma 
pomnik  spiiowy.—Dla  rozwoju  i  postępu  psychia- 
tryi  zrobił  Q.  niezmiernie  wiele;  również,  co  mo- 
że jest  zasługą  większą  jeszcze,  przyczynił  się 
niepospolicie  do  rozbudzenia  współczucia  większe- 
go dla  obłąkanych,  i  zachęcenia  słowem  i  przy- 
kładem do  łagodnego  obchodzenia  się  z  m'mi; 
wpływ  swój  zbawienny  pod  względem  tym  wy- 
warł na  caty  świat  cywilizowany. — Oprócz  dzie- 
ła już  wymienionego  i  różnych  prac  drobniej- 
szych ogłosił  nadto:  .Traitó  sar  les  phrónopa- 
ties,  ou  doctrine  nonvelle  des  miJadiea  menta- 
lea.  etc."  (Bruksella  1833.  wyd.  2-e  tamże  1838; 
przekład  niem.  Canstatta,  Norymberga  1838 
i  Wunderlicha  z  przemową  i  dodatkami  Zel- 
lera,  Sztntgard  1838);  .liettres  módicales  sur 
ritalie,  avec  ąueląues  renseigaements  sur  la 
Suisse,  etc."  (Gandawa  1840);  .Lettres  mćdicales 
sur  la  Hollande  etc.^  (tamże  1842);  ,La  natu- 
rę conaidóróe  comme  force  instiactive  des  orga- 
nes*  (tamże  1846);  .Rapport  de  la  commission 
des  travaax  sur  une  proposition  des  hospioes 
oivi1s  relatire  &  la  construotion  d*un  ótablisse- 
ment  pour  les  hommes  alićnós"  (tamże  1851) 
i  ..LeęoDS  orales  sur  les  phrónopathies,  ou  traitć 
thćoriąne  et  pratiąue  des  maladies  mentales" 
(tamże  1852,  3  tomy;  wyd.  2-e  Paryż  1880).— 
Por.  Brlerre  de  Boismont  aEsguisse  de 
módecine  mentale.  J.  G.,  aa  vie  et  ses  ócrits" 
(Paryż  1867);  „Annales  de  la  Sociótó  de  mód. 
de  Gand"  (1867,  T.  XLV,  str.  18).      D'- J.  p. 

Onittone  z  Arezzo,  zwany  także  Gnido 
d'Arezzo  i  Guido  Aretlnus  (*  około  995  r. 
w  Arezzo — f  17  maja  1050  w  Avellano),  naj- 
większy i  najsławniejszy  z  teoretyków  muzycz- 
nych w  Wiekach  Średnich.  Prawie  wszyscy  pisarze 
dawniejsi  uważali  Arezzo  w  Toskanii  za  kolebkę 
rodzinną  G-a;  według  jednak  niektórych  pisarzów 
nowszych  G.  przyszedł  na  świat  w  okolicy  Pa- 
ryża, a  wychowywał  się  w  klasztorze  St.  Maur 
des  Fosses  pod  Paryżem  (parę  swych  pism  pod- 
pisał istotnie:  .G.  de  Sanoto  Mauro").  Z  dzie- 
jów jego  żywota  to  tylko  wiadomo,  że,  wstą- 
piwszy do  zakonu  benedyktynów,  osiadł  w  Pompo- 
zie,  pod  Ferrarą,  gdzie  rychło  wsławił  się  zdo- 
byczami na  polu  teoryi  mttzycznej  1  nową,  nad- 
zwyczaj skuteczną,  metodą  nauczania  śpiewu 
chóralnego.  Ta  jednak  wziętośó  G-a  jako  nan- 
ozyciela  śpiewu  wzbudziła  zuwiśó  śród  jego  bra- 
ci klasztornych,  która  następnie  zmusiła  go  do 
opuszczenia  Pompozy  i  osiedlenia  się  w  Arez- 
10.  Po  kilku  latach  pobytu  w  tem  mieście  G. 
został  wezwany  do  Bzymu  przez  papieża  Jana 


z  Arezzo. 

XIX,  który,  przekonawszy  się  osobiście  o  istotnie 
zadziwiającej  jego  metodzie  śpiewu  (G.  nauczy] 
papieża  czytać  nuty  A  vi8ła  w  ciągu  kilku  godzin, 
do  czego  dawniej  uczący  się  śpiewu  nigdy  dojńiS 
nie  mogli),  odesłał  go  z  powrotem  do  Pompozy, 
gdzie  go  już  przyjęto  z  zapałem.    Tak  przynaj- 
mniej utrzymuje  wielu  pisarzów  dawniejszych, 
późniejsi  zaś  twierdzą,  że  Gwido  d*A.  nie  wró- 
cił z  Rzymu  do  Pompozy,  lecz  w  1020  r.  osiadł 
w  klasztorze  miasta  Avellano,  jako  przeor  kame- 
dułów.  i  tu  życia  dokonał.    Źe  wszystkich  mu- 
zyków średniowiecznych  G.  najwięcej  przyczy- 
nił uę  do  rozwoju  muzyki  przez  wynalezienie 
skutecznej  metody  nauczania  śpiewu,  i.  oo  wai- 
niejsza,  pisma  nutowego,  to  jest  sposobu  utrwa- 
lania kompozycyi  muzycznej  na  papierze.  Do 
jego  czasów  uczono  śpiewu  z  pamięci,  poniewaft 
nie  znano  nut.    Umieszczano  już  wprawdzie  przed 
uim  nenmy  (ob.  art.  ^Gregoryański  śpiew"  T. 
XXVI,  str.  812)  na  jeduej  i  dwóch  liniach,  ale 
ta  nutacya  nie  była  tak  wyraźną,  żeby  według 
niej  mógł  śpiewak  odtwarzać  nieznany  mu  hymn, 
czy  pieśń,  d  visła.    Dopiero  gdy  G.  nadał  neu* 
mom  kształt  nut,  gdy  każdej  z  nich  dał  nazwę 
stałą  i  wskazał  sposób  umieszczania  tych  nnt 
na  czterech  liniach,  mógł  już  każdy  wyśpiewać 
bez  trudu  dany  utwór  muzyczny,  nawet  przedtem 
zupełnie  mu  nieznany.    Metoda  śpiewu,  wynale- 
ziona przez  6-a,  była  nader  prosta.    Do  siedmiu 
wierszy  hymnu  do  św.  Jana:  ,Ut  queant  la^^ia 
Besonare  fifaris    Mira  gestomm  Famuli  tnorum, 
Solve  polluti    Labii  reatum,  Sancte  Johannes", 
dorobił  siedem  frazesów  melodyjnych  (stanowią- 
cych dobrze  zaokrągloną  całość  melodyi  tego 
hymnu)  w  ten  sposób,  że  każda  początkowa  syl- 
laba  każdego  wiersza   miała    dźwięk  wyższy 
o  jedeu  stopień,  aniżeli  syllaba  wiersza  poprzed- 
niego; tylko  pierwsza  syllaba  czwartego  wiersza 
miała  dźwięk  wyższy  o  pół  stopnia.    Tak,  na- 
przykład:  pierwszy  ton  melodyi  wiersza,  Ut  (que- 
ant)  odpowiadał  dzisiejszemu  dźwiękowi  <7;  piorw- 
sza  nuta  wiersza  drugiego,  R«  (sonare)  odpowia- 
dała naszemu  D;  pierwsza  trzeciego,  Jfi(ra) — 
dzisiejszemu  JE;  pierwsza  czwartego,  Fa  (muli) — 
J^";  pierwsza  piątego,  Sol{ve)—0\  a  szóstego,  La 
(bii)— X    Wiersz  siódmy  nie  wchodził  w  grę, 
miał  .tylko  melodyę  uzupełniającą  hymn  cały. 
Sześciostopówa  więc  gamma  ówczesna  (beksa- 
metr)  była  oznaczona  przez  G-a  nntami,  które 
wzięły  nazwę  od  pierwszych    ayllab  każdego 
z  sześciu  wierszy  hymnu  powyżej  przytoczonego: 
ut,  re,  mi,  /a,  sol  i  la  a  odpowiadały  dźwiękowi 
gammy  dzisiejszej:  c,  d,  e,  f,  g,  a  (ob  art.  „Are- 
tyńskie  syllaby*.  T.  IV,  str.  769).    Z  czasem, 
gdy  do  tego  heksametru  dodano  jeszcze  sep^ę 
n  (nuta  h,  w  modulacyi  b),  wytworzyła  się  gam- 
ma majorowa  c — c,  stanowiąca  podstawę  dzisiej- 
szego systemu  muzycznego.    Uczeń,  nauczywszy 
się  w  szkole  G-a  melodyi  hymnu   „Ut  queant", 
łatwo  mógł  sobie  utrwalić  w  pamięci  każdy 
dźwięk  początkowy  każdego  wiersza,  a  potem 
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wlnifowad  (zamiast  tekst  pieńni  podkładać  pod 
diinęki  Dazwy  nut  vt,  re,  mi  eto.)  całą  gammę. 
3HU  był  pojętny,  jak  ap.  papież  Jan  XIX,  mógł 
jat  po  kilku  godainach  ćwiczenia  się  w  solmi- 
ueji  śpiewać  odraia  każdą  kompozycyę.  Do 
tyeh  tasiug,  które  imię  G  a  nnieśmiertelaiły  na 
wieki,  dodać  jeszcze  należy  pewne  udoskonale- 
me  diafonii  (ob.  ten  wyraz)  i  podniesienie  mu- 
sjH  do  godności  Bstuki  samodzielactj.    On  bo- 
iriem  był  istotnie  pierwszym,  któi^  muzykę  poj- 
mował jako  sztukę  samoistną,  nie  zań,  jak  jego 
popnednicy,  jako  nankę.    O  tem  przekonywają 
eta>niktery styczne  słowa  jego  listu  do  mnicha 
3(idiała:  „Muzyk  powinien  tak  układać  swe  me- 
todye,  żeby  wyrażfdy  to,  co  mówi  tekst.  Jedli 
nowa  o  młodsieńou,  niectiaj  melodya  ma  świe- 
l«ó  ndodsieAczą  i  lekkość;  jeśli  mowa  o  starcu, 
niechaj  muayka  wyraża  powagę  i  spokój " .  Z  licz- 
nych dzieł  teoretycznych  i  pism  muzyki  dotyczą- 
cych, przypisywanych  G-owi,   wątpliwości  nie 
¥Odlegąią  tylko:  HMiorologus  de  disciplina  artia 
noBicae'   (wras  z  przedmową,  w  formie  listu 
do  biskupa  z  Arezzo);  .Gegulae  de  ignoto  cantu' 
(prolog  do  jego  antyfonarza  zaopatrzonego  w  nu- 
tj  pisane    na  liniach);    .Epistoła  Michaeli  Mo- 
iidto  de  ignoto  cantu  direota"  (prsedrukowany 
I  Gerberta  « Scriptores  ecolesiastici  de  mus.  sacra 
ek:  II  2— 50). —  Bibliografia:  L.  Angeloni 
,Sopralavita  etc.  di  G.  d'A."  (1811);  A.  Brandi 
.Q.Aretino.  monacho  di  S.  Benedetto"  (1882);  I. 
A.  Lans  .Offene  Briefe  Kber  den  Kongres  Ton 
inuo*  (1 88S).    To  ostatnie  dziełko  omawia 
iprawy  europejskiego  kongresu  muzycznego,  zwo- 
łanego do  Arezzo  w  1882  r.,  w  czasie  obchodu 
800-go  jubileuszu  G-a  z  A.,  celem  obrad  nad  refor- 
Bą  ^iewtt  liturgicznego  i  wogóle  muzyki  kościel- 
lej.  Kongres  się  odbył,  ale  cała  jego  praca 
po«sła  na  marne.    Stolica  bowiem  Apostolska  od- 
meiła  wszystkie  projekty  reformy,  zredagowane 
^1  najnoseńszych  archeologów  muzycznych, 
I  dotyczące  wydawnictwa  ksiąg  liturgicznych, 
kmygowanych  według  oryginalnych  antyfona- 
nóv  średniowiecznych.    W  czasie  tego  kongre* 
sa  odsłonięto  w  Arezzo  Guldenowi  pomnik  dłóta 
SilTiiuego.  A  Pol- 

(hdmafa  Ifazenia — nazwane  tak  zostało  od 
imienia  Emila  Gu)met*a,  który  założył  je 
T  Łigdunie  r.  1879  po  powrocie  z  missji  urzę- 
dowej aa  dalekim  Wschodzie,  powierzonej  mu 
V  r.  1876  z  poleceniem  zbadania  religij  miej- 
snwyeb.  Ofiarowane  państwu  przez  swojego 
iriotyciela,  aoatało  w  r.  1885  przeniesione  do 
Pujia.  Zajmuje  ono  trzy  piętra  obszernego 
nueha  i  zawiera  w  sobie  mnóstwo  przedmio- 
tów do  wielkich  kultów  chińskich,  indyjskich, 
jipo&gkich,  egipakioh,  greckich  i  rzymskich. 
Do  tych  zbiorów,  bardzo  już  cennych,  a  (riągle 
Bt  wzbogacających,  dodane  są  widoki  i  typy, 
nslowane  przez  Feliksa  Rógamey'a.  Wreszcie 
Bujdoje  się  w  niem  biblioteka,  licząca  przeszło 
18000  tomów,  i  otrzymująca  wszelkie  specyalne 


wydawnictwa  peryodyozne.  Nowy  katalog,  któ- 
rego tom  jeden  (Chiuy  i  Japonia)  już  się  uka- 
zał, stanowi  uzupełnienie  doskonałego  Przewod- 
nika, wydanego  w  Lugdonie  r.  1880.  Klasyfi- 
ka<^a  ogólua,  bardzo  metodyczna  i  bardzo  nau- 
kowa, zaszczyt  przynosi  konserwatorowi,  L.  Mil- 
louó,  który  z  Muzeum  swojego  chciał  zrobić 
„zbiór  idei*  i  potrafił  uprzystępnić  dla  wielu 
nieskończoną  zawiłość  tych  sekt  i  obrządków. 
Uczeni,  grupujący  się  około  tego  wspaniałego 
ogniska  studyów,  czynnie  prowadzą  dalej  pn- 
blikaoyę  dzieł  przeznaczonych  do  szerzenia  wia- 
domości religijnych  i  historycznych.  Publikacye 
te  dzielą  się  na  wiele  seryj:  ffAunales  de  Musóe 
Guimet*  (24  t.  in  4-o);  „Biblioth6que  de  vulga- 
risation"  (zawierająca  takie  księgi,  jak:  ,Moines 
ógyptiens"  p.  Amćłineau  i  „Prócis  de  Thistoire 
des  religioDS  de  Tlnde'  p.  Millouó);  „Bibliothó- 
que  d'ótude8*,  w  której  Paweł  Regnaud  drukuje 
swój  przekład  Rig-Vedy;  wreszcie  „Revue  de 
THistoire  des  religions",  prowadzona  początko- 
wo przez  Maurycego  Vei'ne8'a,  a  od  lat  wielu 
przez  Jana  Reville'a.  Obok  ważności  naukowej 
Muzeum  to  ma  takie  wartość  artystyczną:  dwie 
gałerye  na  dole  zawierają  bardzo  bogate  i  bar- 
dzo cenne  zbiory  ceramik  chińskich  i  japońskich, 
które  szczęśliwie  dopełniają  dość  miernych  zbio- 
rów Louvre'u  i  Fontainebleau  i  mogą  współza- 
wodniczyć ze  skarbami  South-Kensingtonu.  * 

CJuizot  Franciszek  Piotr  Wilhelm,  hi- 
storyk i  mąż  stanu  francuski  (*  w  Nimes  4  paźdz. 
1787— t  w  Val-RioheT  12  października  1874  r.). 
Pochodził  ze  starej  rodziny  protestanckiej;  wy- 
chowanie w  duchu  kalwińskim  otrzymał  w  Gene- 
wie. W  r.  1805  przybył  do  Paryża,  ubogi  i  nie- 
znany, ale  już  pożerany  przez  tę  ambicyę,  któ- 
ra go  przy  pomocy  zdolności  i  pracowitości  tak 
wysoko  później  wysunęła.  Zaczął  bywać  we 
wszystkich  wybitniejszych  salonach  współczes- 
nych, zwłaszcza  u  akademika  Suard,  gdzie  poznał 
pannę  PauHnę  de  Meulan,  którą  później  zaślubił 
(1812).  G.  zaczął  od  pracy  naukowej  i  lite- 
rackiej w  najrozmaitszych  rodzajach.  W  1809 
ogłosił  ^l^ictioonaire  des  synonymes  franęais"  (2 
tomy),  w  181 1  „De  l'Źtat  des  beaus-arts  en  France 
et  du  Salon  de  1810";  wydał  też  w  tych  czasach 
przekład  Gibbona,  p.  t.  „Histoire  de  la  dóoadence 
et  de  la  chflte  de  TBmpire  romain",  i  zaopatrzył  go 
w  kommentarze.  Od  1811  do  1815  r.  redago- 
wał ^Annales  de  ródncation*.  Fontanes,  który 
stał  wtedy  na  czele  Uniwersytetu,  powołid  go, 
jako  profesora  przybranego,  do  Sorbonny  (1812), 
gdzie  G.  zaczął  wykładać  historyę  nowożytną 
i  wkrótce  zdobył  sobie  słuchaczów  bogactwem  tre- 
ści i  oryginalnością  swych  odczytów.  Wykłady  jego 
były  jedną  z  pierwszych  oznak  nowego  prądu 
w  nauce  historyi,  który  się  pojawił  we  Francyi 
w  początkach  wieku  XIX.  Nie  wystarczyła  mu 
jednak  sława  historyka:  pociągał  go  już  wtedy 
zawód  polityczny.  Arbitralny  z  temperamentu, 
monarchista  z  upodobań,  zwolennik  koustytucyi 
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a  rozsądku  i  ambicyi.  przyklaskiwał  w  1814  r. 
powrotowi  Burbonów.  Boyer-Collard,  kolega  6-a 
8  Sorbonny,  polecił  go  księdzu  de  Montesąuiou, 
ministrowi  spraw  wewnętrznych  (kwiecień  1814), 
któi-y  go  mianował  sekretarzem  generalnym 
w  swym  wydziale.  Na  tern  stanowisku  G.  przy- 
gotował niezbyt  liberalne  prawo  prasowe  z  d. 
21  października  1814  r.  i  ordonansę  z  17  lutego 
1815,  która  reorganizowała  Uniwersytet  na  ko- 
rzyść jego  przeciwników.  Należał  też  wraz 
z  księdzem  de  Frayssinous  do  komitetu  cenzury. 
Rewolueya  20-go  marca  (Sto  Dni)  oddaliła  go 
od  władzy;  musiał  więc  wróoió  do  Sorbonny. 
Przed  końcem  Stu  Dni  uważał  za  stosowne  wy- 
jechaó  do  Gandawy  za  Ludwikiem  XVIII.  Po 
powtórnym  upadku  Napoleona  strażnik  pieczęci 
(gardę  des  sceauz)  Barbó-Marbois  umieścił  go 
w  ministerynm  sprawiedliwości  na  posadzie  se- 
kretarza  generalnego.  G.  w  tyoh  czasach  nie 
oszczędzał  działaczów  cesarstwa  i  rewoluoyi;  lecz 
gdy  Barbó-Marbois,  zgorszony  wybrykami  ,  bia- 
łego terroru",  podał  się  do  dymissyi,  O.  poszedł 
za  jego  przykładem  (w  maja  181&  r.).  Naleiał 
odtąd  do  niewielkiej  grupy  .doktrynerów",  któ- 
rzy, zarówno  przywiązani  do  dynastyi  i  do  kon- 
Btytucyi,  starali  się  trzymaó  środka  pomiędzy 
lewicą  a  prawicą,  zwalczając  jednocześnie  i  li- 
beralizm, który  mógł  doprowadzić  do  demokra- 
cyi,  i  rojalizm  czysty,  który  groził  powrotem  do 
dawnych  rządów.  Zasady  tej  partyi  wyłożył 
w  dziełku  p.  t.  „Du  GouvernemeDt  reprćsentatif 
et  de  Tćtat  actnel  de  la  France*  (1816);  prze- 
siąknięta niemi  jest  tet  praoa  .Essai  sur  Thistoire 
et  Tótat  actuel  de  riostruction  publiąue  en 
France".  Mianowany  referendarzem  rady  sta- 
nu (sierpień  1816),  zredagował  memoryał,  po 
przeczytaniu  którego  król  zdecydował  się  wreszcie 
na  rozwiązanie  izby  (t.  zw.  .Chambre  introu- 
vable"),  G.  brał  znaczny  udział  w  opracowaniu 
projektu  prawa  wyborczego  (1817),  prawa  o  woj- 
sku (1818),  prawa  prasowego  (1819);  w  1817 
został  radzcą  stanu,  w  1819  dyrektorem  wydzia- 
łu spraw  gminnych  i  departamentalnych  w  mi- 
nisteryum  spraw  wewnętrznych.  Upadek  gabi- 
netu DeoHzÓ8'a  (luty  1820)  zatrzymał  go  w  ka- 
ryerze  politycznej;  G.  wrócił  znów  do  Sorbonny 

1  ząjął  się  pracą  profesorską;  napisał  też  wtedy 
jedno  8  lepszych  dzieł  swoich:  .Histoire  des  ori- 
gines  du  gouYernemeut  reprćsentatif*  (1821 — 22; 

2  tomy)  i  kilka  broszur  politycznych  przeciwko 
nowej  polityce  rządu,  jak  oto:  „Des  Cnnspirations 
et  de  la  justioe  politique"  (1820);  „De  la  Peiue 
de  o::ort  en  mati6re  politiąue"  (1822)  i  inne. 
Wsteoznicze  ministerynm  Viłl&le'a  ukarało  go  za  tę 
oppozycyę  odjęciem  katedry  w  Sorbonuie  (18'J2). 
Prześladowauie  zjednało  mu  popularność  i  za- 
chęciło go  do  wytrwałej  pracy  na  polu  nauko- 
wem.  Zaczął  wydawaó  wtedy  (1823)  dwa  zbio- 
ry historyczne  niezmiernej  wagi:  ,Collection 
des  mómoires  relatifs  &  Thistoire  d*Angleterre'' 
(26  tomów)  1  ifCollection  des  mćmoires  relatifs 


&  rhlstoire.de  Frauoe  jusqu'au  XUI  siacie"  (31 
tomów).    W  1823  ogłosi!  .Essais  sur  rhistoire 
de  France*;  w  4  lata  później,  p.  t.  „Histoiro  dc 
Charles  I",  pierwsze  dwa  tomy  najlepszej  swej 
pracy  .Histoire  de  la  Bóvolution  d'AngletezTe*. 
W  tyoh  samych  czasach  był  współredaktorem 
pisma  „Olobe",  głównego  organu  partyi  doktry- 
nerów,  i  załoiyh  dwa  nowe  wydawnictwa:  «En- 
eyclopódie  progressiye"  i  „Revue  franęaise*.  G. 
stał  wtedy  u  zenitu  popnlarności.    To  też  przy- 
klaskiwano ministerynm  Martigaaca,    które  mu 
zwróciło  katedrę  w  Sorbonnie.    Pozostawał  na 
tem  stanowisku  dwa  lata;  z  wykładów  jego  ów- 
czesnych powstały  dwa  rozgłośne  dzieła:  „Histoire 
de  la  civilisation  en  Europę"  i  .Histoire  góDÓrale 
de  la  ciYilisation  en  France*  (4  tomy).  W  r.  1827 
G.  owdowiał;  w  następnym  roku  ożenił   się  po 
raz  drugi  z  panną  Elizą  Dillon,  siostrzenicą  swej 
pierwszej  żony;  nowe  małżeństwo  było  równiei 
szczęśliwe  jak  i  poprzednie.    W  styczniu  1830 
G.  wszedł  do  Izby,  jako  deputowany  z  Lisieuz,* 
wobec  ministerynm  Polignaca  stracił,  jak  i  cała 
partya  doktryaerów,  ostatnie  złudzenia   co  do 
starszej  linii  Burbonów;  przyłączył  się  więc  do 
oppozycyi  i  27  lipca  zredagował  przeciwko  słyn- 
nym ordonansom  protest,  podpisany  przez  68  de- 
putowanych.   Powołany  przez  kommissyę  muni- 
cypalną w  ratuszu  do  rainisteryum  oświaty,  pra- 
cował usilnie  nad  oddaniem  godności  namiestni- 
ka księciu  Orleańskiemu,  a  później  nad  powoła- 
niem go  na  tron.    Nowy  król  mianował  go  mini- 
strem spraw  wewnętrznych  (11  sierpnia).  Od 
tej  obwili  G.  odłączył  się  stanowczo  od  stronnic- 
twa liberalnego,  z  którem  przez  kilka  lat  szedł 
ręka  w  rękę,  i  stał  się  bojownikiem  polityki 
ultra -konserwatywnej;  pod  tym  sztandarem  pozo- 
stał do  śmierci.    W  ministerynm  zasiadał  do  li- 
stopada 1830;  w  maron  1831  w  gabinecie  Fś- 
riera  objął  tekę  oświaty;  piastował  ją  przez  trzy 
lata   i  brał  udział  we   wszystkich  większycłi 
dyskussyach  parlamentarnych  w  1831  i  1832  r, 
zwalczając  energicznie  ataki  oppozycyi  republi- 
kańskiej; postawą  swoją  przyczynił  się  znacznie 
do  WKmoouieoia  i  utrwalenia  monarchii  lipcowej. 
Jako  minister  oświaty,  postarał  się  o  przywróce- 
nie w  Instytucie  wydziału  nauk  moralnych  i  po- 
litycznych (1832)  i  zwrócił  baczną  uwagę  na 
nauczanie  początkowe,  które  zorganizował  wzo- 
rowo prawem  z  28  czerwca  1833  r..  prawem 
przynoBząoem  wielki  zaszczyt  autorowi.    Nie  spu- 
szczał też   z  oka   polityki  ogólnej,  zwłaszcza 
wewnętrznej;  przyczynił  się  do  uchwalenia  suro- 
wych praw  przeciwko  sto  warzy  sieniom  (1834), 
do  ograniczenia  wolności  druku  (1835  roku). 
Wkrótce  jednak  w  łonie  samego  rządu  zaczę- 
ła się  niezgoda;  Thiers,  który  był  wtedy  też 
ministrem,  wystąpił  przeciwko  krańcowo -zacho- 
wawczym dążeniom  G-a.    To  też  G.  odmówił 
należenia  do  gabinetu  ThieiB*a  (luty  1836);  ga> 
binet  ten,  któremti  sam  król  nie  sprzyjał,  pne* 
trwał  zresztą  tylko  6  miesięcy;  gdy  zaohowaw- 
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ej  wrócili  do  władny,  G.  objął  znów  tekę  ońvia- 
tj  w  ministeryum  Molćgo  (6  wrseńnia).  Ody 
gibiaet  podał  BiQ  do  dymissyi,  król  polecił  O-owi 
ntwonenie  aowego;  gdy  Q.  nie  idołał  tego  do- 
konać, powołano  znów  Mológo  (kwiecień  1837). 
Głfboko  dotknięty  w  miłości  własnej  O.  poświę- 
cił własnej  zemście  interesy  meaarchii  lipcowej 
i  wywołał  w  stronniotwie  zacho  wąwozem  rozłam, 
który  st^  się  dla  niej  zgubnym.  Starał  się  roz- 
bić słabą  większość,  jaką  miał  Moló  za  aobą, 
połączył  się  z  Odilonem  6arrot'em,  z  Thieraem 
i  Berryerem,  s  lewicą  i  legitymiatami,  i  przy  po- 
moey  tej  osobliwej  koalicyi  atakował  ministe- 
lynn  przez  cały  rok  1886.    Wynikiem  tej  wal- 
ki było  zachwianie  się  monarohii  lipcowej,  która 
joi  potem  nigdj  do  sił  wróció  nie  mogła.  Moló 
ustąpił  31  marcu  1839  roku.    Do  nowego  mi- 
Diateiyum  marszałka  Soulfa  G.  nie  mógł  wejść, 
wr6eU  więc  ostentacyjnie  do  prac  historycznych; 
Bip'sri  wtedy  dzirto:  .La  Vie.  la  correapondan- 
M  et  les  ócrits  de  Washington"  (18H9—  1840; 
6  tomów).    Lecz  sprawa  wsctiodnia,  która  zaj- 
mowała wtedy  całą  £uropę,  dała  mu  wkrótce 
Bponbnośd    powrotu  na  widownię  polityczną. 
Hiasowany  ambasadorem  w  Londynie  (luty  1840), 
pnns^J  został  w  Anglii  z  wielkiemi  honorami, 
które  jednak  zwrócone  były  wyłącznie  do  jego 
osoby.  Anglia  zawiązała  w  przymierzu  z  Rossyą, 
Autryą  i  Prusami  potęiną  koalioyę  przeciwko 
Fraocyi  i,  nie  troszcząc  się  o  nią,  uregulowała 
pnei  traktat  londynaki  (15  lipca  1840)  atosnnek 
Porty  s  paszą  Egiptu.    Było  to  wielkie  upoko- 
neoie  dla  Ladwika  Filipa,  który  zniósł  je  je- 
d&ftk  i  wolał  rozłączyó  się  z  Thieraem,  niż  wy- 
M|pi^  jak  ma  Thiers  radził,  energicznie,  oo 
BWgło  pociągnąć  za  sobą  wojnę  europejską. 
T  nowym  gabinecie  G.  objął  tekę  spraw  za- 
snuiicniyoh,  a  choć  prezydował  nominalnie  mar* 
SMłek  Sonlt,  G.  był  odtąd  (październik  1840) 
fieesywistą  i^ową  rządu  ai  do  upadku  monar- 
chii lipcowej.  O.  miał  głęboki  wstręt  do  wazel- 
kieh  zmian,  do  wszelkiej  ewoluoyi  politycznej 
i  Bpołecznej;  nie  zdawał  sobie  woale  sprawy 
I  potrzeb  chwili.    Program  jego,  jak  1  program 
kiita,  zawierał  się  w  utrzymaniu  nazewnątrz 
sttao  z  roku  1815,  wewnątrz  zaś  fconstytucyi 
1  1830  roku.    Od  1840  do  1848  r.  dzieje  G-a 
slewają  się  zupełnie  z  dziejami  monarcłiii  lip- 
cowej {ob.  Ludwik  Filip).  Już  w  roku  1842 
s  powodu  dośó  silnej  oppozyoyi  w  Izbie,  oba- 
«iqiD  się,  te  mu  jego  ^ękazośó  nie  wystar- 
cz. Q.  rozwiązał  Izbę  i  zarządził  nowe  wybory, 
któro  sfę  odbyły  pod  wielką  pressyą  rządu  i  da- 
rezultat  bardzo  dla  G-a  pożądany.  Wkrótce 
potem  imieró  księcia  orleańskiego,  nnjatarszego 
Bjfta  Ludwika  Filipa  (IS  lipca  1842),  wywołała 
ipnwę  przyszłości  dynastyi.  Trzeba  było  uchwa- 
Bfi  prawo  o  regenoyi;  król  i  G.  przeprowadzili 
jednak,  że  ewentualna  regencya  należeć  będzie 
^  księcia  de  Nemours.    Zarzucano  G-owi,  że 
>Miibo  popierał  marynarkę  francuską  w  spra- 


wie wysp  Marąuesas  (1842)  i  Taiti  (1848-44), 
że  gwoli  pozyskaniu  względów  rządu  angielskie- 
go zawarł  pokój  z  Marokkiem,  nie  wyciągając 
korzyści  ze  zwycięstw;  niepopulamość  jego  rosła 
z  dniem  każdym,  na  oo  jednak  on  uie  zwracał 
wcale  uwagi.  Uważano,  że  nie  bronił  energicz- 
nie państwa  w  sprawie  wielkiej  kłótni  jezuitów 
z  uniwersytetem  (1844—45);  nie  zwracano  uwa- 
gi na  to.  że  zawarł  korzystny  układ  z  Chinami 
(1844)  i  z  La  Platą  (1845);  wołano  jednak  po- 
wszectinie,  że  zanadto  ulega  Anglii,  że  Francya 
dostała  się  pod  protektorat  angielski.  Thiers, 
Odilon  Barrot  i  ioh  stronnicy  żądali  co  rok  re- 
formy wyborczej,  G.  jednak  nie  chciał  robić 
żadnych  ustępstw.  Na  deputowanych  republika- 
nów, na  agitacyę  demokratyczną  i  socyalistycz- 
ną,  rozlewającą  się  po  oałym  kraju,  nie  zważał 
woale.  W  sprawach  zagranicznych  zaczął  się 
coraz  więcej  zbliżać  do  Austryi.  G.  i  Metter- 
nich  uważali  za  konieozne  dusić  wszędzie  ruchy 
rewolucyjne  i  nie  robić  żadnych  ustępstw  nu- 
wym  prądom.  G.  nie  protestował  przeciwko  za- 
garnięciu Krakowa  przez-  Austryę;  szedł  z  nią 
ręka  w  rękę  w  1847  roku  w  sprawie  Włoch, 
gdzie  budził  się  ruch  rewolucyjny  i  narodowy; 
zamierzał  wspólnie  z  nią  wystąpić  zbrojnie 
w  Bzwajcaryi  w  sprawie  Sonderbundu  (ob.); 
do  tego  ostatniego  kroku  nie  dopuścił  upadek 
monarchii  lipcowej.  Powodzie  roku  1846,  nie- 
urodzaj 1847  roku,  oskarżenia  o  przekupstwo 
przeciwko  wyższym  urzędnikom,  skandaliczno 
procesy  byłych  ministrów  Te8te'a  i  CubióreB'a, 
oraz  para  Francyi,  księcia  de  Praslin,  wy- 
wołały w  całym  kraju  agitacyę,  która  zaczę- 
ła się  manifestować  w  bankietaoh  reformistów 
od  lipca  1847  roku.  Król  1  G.  nic  nie  wiedzieli 
i  niczego  się  nie  obawiali.  Wkrótce  jednak  wy- 
padki otworzyły  im  oczy.  Zakaz  bankietu  XII 
okręgu,  wniosek  w  Izbie  o  postawienie  w  stanie 
oskarżenia  G-a  i  powstanie  stolicy  zmusiły  wresz- 
cie ministra  do  podania  się  do  dymissyi,  a  króla 
do  przyjęcia  jej  (23  lutego).  Było  już  jednak  za- 
póżno.  Nazajut^  ogłoszono  rzeczpospolitą:  Lu- 
dwik Filip  musiał  uciekać.  G.  podążył  za  nim 
do  Anglii  i  pozostał  tam  przez  rok.  Po  powro- 
cie do  Francyi  wydf^  dwie  głośne  broszury 
(,De  la  Dćmocratie  en  France"  i  qM.Guizot  et  ses 
amis");  uie  wybrano  go  jednak  do  Zgromadzenia 
prawodawczego.  Usuuął  się  wtedy  uazawsze  do 
życia  prywatnego  i  zajął  się  pracami  w  dziedzi- 
nie historyi,  moralności  i  religii.  W  roku  1850 
wydał:  „Discours  sur  la  róvolution  d'Angleterre'', 
w  1854  roku  aż  trzy  dzieła:  „Histoire  de  la  re- 
pubiique  d'Angłeterre  et  du  proteotorat  d'01i- 
vier  Cromwell'  (2  tomy),  .Histoire  du  proteoto- 
rat de  Riehard  CromweU  et  du  rótablissemeut 
des  Stuarts"  (2  tomy)  i  „Monk  ou  la  Chatę  de 
la  Rćpubligue".  Wkrótce  potem  napisał  cieka- 
we studyum  o  Robercie  PeePu,  którego  był  przy- 
jacielem (1656).  Wierny  wyznawca  swego  Ko- 
ścioła, któremu  służył  zawsze  słowem  i  piórem 
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w  IcoDsystorzacli  i  Bynodaoh,  napisał  tei  szereg 
prac  z  dziedziny  teologii  i  muralności,  jako  to: 
„Hćditationa  et  ćtudes  morales"  (1851);  .L'AmouT 
dans  le  mariage'  (1856);  „L*ĆgUBe  et  la  Sooió- 
tó  chrótfenae  en  1861"  (1861);  „Móditations  sur 
Tessence  de  la  religion  chrśtienne"  (1856);  »Mó- 
ditations  sur  la  religioo  chrćtieone  dana  sea  ra- 
ports  avec  Tótat  actuel  des  sociótćs  et  des  es- 
pritB*  (1868)  i  wiele  innych.  Brał  też  ływy 
udział  w  pracach  Instytutu,  w  którym  aź  do 
śmierci  miat  wpływ  znaczny,  Z  prac  jego  za- 
sługują jeszcze  na  zaznaczenie:  „Disoours  aca- 
dómiąues",  „Mślanges  biographiques  et  littórai- 
rea"  (1868),  .Mómoiree  pour  servir  k  Thistoire 
de  mon  lemps"  (1858—  1868  roku,  9  tomów), 
ciekawe  iródto  do  dziejów  politycznych  Franoyl 
w  wieku  XIX;  „Histolre  parlementaire  de  la 
France"  (1863,  4  tomy);  „Mólauges  politiąues" 
(1869).  —  G.,  ohoó  się  usunął  od  życia  publicz- 
nego, nie  przestawał  się  jednak  interesować 
sprawami  politycznemi  Francyi.  W  rokn  1861 
oświadczył  się  przeciwko  interwencyi  Francyi 
we  Włoszech  i  za  utrzymaniem  władzy  świec- 
kiej papiefta.  W  roku  1868  sądził  jeszcze  su- 
rowo politykę  cesarstwa,  a  za  dowód  słatyó  mo- 
te  broszura  .La  France  et  la  Prusse  respon- 
sablect  devant  TEurope'.  Pogodził  się  jednak 
wreszcie  z  cesarstwem  liberaliiem  i  przyjął  na- 
wet ofiarowane  sobie  przez  01ivier*a  prezydyum 
w  jednej  z  kommissyj  poza  -  parlamentarnych. 
Podczas  wojny  z  Prusami  pisał  do  „Timee'a" 
listy  o  położeniu  Francyi.  Ganił  rząd  Obrony 
Narodowej,  ie  nie  zawezwał  natychmiast  przed- 
stawicieli narodu.  Wzywał  Anglię,  by  nie  po- 
zwalała na  uszczuplenie  terrytoryum  Francyi. 
Uwaga  ogółu  odwróciła  się  już  była  od  niego. 
Mając  już  lut  osiemdziesiąt  kilka,  zabrał  się  do 
nowej  pracy  naukowej:  ,Histoire  de  France  ra- 
oontóe  h  mes  petits-enfants",  której  cztery  tomy 
napisać  zdążył;  jest  to  jedua  z  lepftzych  prac 
jego.  Brał  jeszcste  czynny  udział  w  piacach 
Akademii  francuskiej,  i  on-to  zdecydował  to  cia- 
ło do  postanowienia,  że  mowa  powitalna  Emila 
01ivier*a,  zawierająca  apologię  Napoleona  III, 
nie  będzie  odczytana  na  posiedzeniu  publicznem 
(luty  1874).  Dzienniki  bonapartystów  przypomi- 
nały wtedy,  że  G  w  r.  1870  był  stronnikiem 
cesarstwa  i  wyjawiły  fakt,  niewiadomy  dotąd 
G-owi,  2e  syn  jego,  Wilhelm,  wziął  w  roku  1855 
50  000  franków  od  cesarza.  Głęboko  dotknięty 
tern  odkryciem,  G.  ofiarował  tę  summę  wraz 
z  procentami  cesarzowej  Eugenii,  która  jej  je- 
dnak przyjąć  nie  chciała.  Zwrócił  się  wtedy  do 
sądów,  żądając  zmuszenia  cesarzowej  do  przy- 
jęcia tej  summy.  Nie  doijł  jednak  do  końca 
sprawy.  Przykre  to  zdarzenie  przyśpieszyło  mo- 
że jego  koniec.  Zmarł  w  posiadłości  awej  Val- 
Richez  w  87-ym  roku  życia. 

(hdsotia  Cass.,  rodzaj  roślin  należący  do 
rodziny  Gomposiłae.  Odnoszą  się  tu  zioła  o  li- 
śoiach    pneoiwległycli,  lub  napraemiani^ych. 


i  kwiatach,  w  kątach  liści  lub  na  wierzehfiłka 
osadzonych.  Koóliny  pochodzenia  afrykańskiego. 
O.  abyssiniea  Cass.  bywa  uprawiana  na  wielk4 
skalę  w  Indyaoh  Wsohodaioh,  gdzie  z  naaioa 
jej  wyrabiają  olej,  znany  pod  nazwą  oleju 
Ramtilia  lub  Wermana.  E.L.N. 

Gujana  (lub  Guayana),  kraina  Ameryki  Po- 
łudniowej, zawarta  między  rzeką  Orynoko,  doli- 
ną  Amazonki  i  Atlantykiem,    przedstawia  wy- 
żynę z  górami  na  grzbiecie.    Krnina  ta,  poza 
dolinami  licznie  przerzynających  ją  rzek,  jest 
dotąd  mało  znaną.  Wogóle  6-ę  można  podzielić 
na  dwie  części,  tak  pod  wględem  ukształtowaoia 
pionowego  jak  i  stosunków  politycznych.  Cn^Aó 
zachodnia,  naletąca  do  Yenezueli,  jest  wyżasa; 
wschodnia,  stanowiąca  kolonie  europejskie,  ait- 
sza  (do  Brazylii  należy  tylko  południowy  stok 
całej  G-y).    Za  granicę  między  częścią  zachod- 
nią i  wschodnią  można  uważać  rzekę  E3sequibo, 
która  przepływa  wzdłuż  z  południa  na  półaoo 
G-ę  brytańską.    Prawdopodobnie  rzeka  ta  stano- 
wi nietylko  orograficzną,  ale  i  geologiczną  gra- 
nicę, albowiem  na  zachód  od  niej,  na  archaios- 
nym  fundamencie  G-y,  leży  albrzymia  pokrywa 
piaskowcowa,  której  na  wschodzie,  jak  się  zda- 
je,   niema,   fundament  występuje  tu  na  jaw. 
Prócz  tego  obie  części  G-y  różnią  się  i  pod 
względem  hydrograficznym:  w  G  -  e  wschodniej 
rzeki  płyną  w  kierunku  prawie  czysto-pdłnoo- 
nym,  w  zachodniej  —  w  północno-zachodnim,  pół- 
nocno-wschodnim i  południowo-zaohodnim,  do  Ory- 
noko;  sama  zaś  ta  rzeka  płynie  w  kierunku  pół- 
nocnym i  północno-wschodnim  wzdłuż  krawędzi 
wyżyny.    Taki  rozkład  rzek  jest,  jak  się  zdaje, 
w  związku  z  kierunkiem  łańcuchów  górskich, 
ciągnących  się  na  grzbiecie  wyżyny;  we  wschod- 
niej jednak  G-e  zgodność  ta  nie  ma  miejsca: 
grzbiety  gór  ciągną  się  tutaj  przeważnie  z  za- 
chodu na  wschód,  rzeki  zaś  płyną,  jak  wiadomo, 
na  północ,   przerzynają    więc  góry  pod  kątem 
prostym,  tworząc  niezliczone  wodospady;  adaje 
się,  że  ten  równoleżnikowy  rozciąg  gór  jest  ta 
w  zgodzie  z  rozciągiem  warstw.    W  G-e  za- 
chodniej kierunek  gór  jest  przeważnie  północno- 
zachodni    (a  właściwie    pótn.-półn.- zachodni). 
Dział  wodny  G-y  leży  w  pobliAu  j«j  południo- 
wej krawędzi:  od  południowej,  stromej,  krawędzi 
G-y  zachodniej  płyną  rzeki  na  północ  do  Ory- 
noko,  przerzynając  w  całym  swoim  biegu  wyży- 
nę; rzeki  zaś  spływające  z  tej  krawędzi  ua  po- 
łudnie dostają  się  wkrótce  na  nizinę.    To*  sa- 
mo zjawisko  powtarza  się  i  w  G-e  wschodniej, 
tylko  że  dział  wodny  biegnie  tu  o  3'  dalej  na 
południe.  Na  wszystkich  rzekach  występują  bar- 
dzo licznie  wodospady  i  prądowiny,  a  mianowi- 
cie: w  G-e  zachodniej  a  powodu  tarasowatego 
ukształtowania  pokrywy  piaskowcowej,  we  WBchod- 
niej  zaś  z  powodu  równoleżnikowych  grzbietów 
archaicznych,  stojących  wpoprzek  rzekom  pły- 
nącym na  północ.    NąjBłynniejszeini  z  ^ch  wo- 
dospadów są  katarakty  rzeki  Orynoko  pod  Atn- 
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les  i  Haipares,  a  takie  wielki  wodospad  rzeki 
Esseąoibo.  —  Krajobrazowy  charakter  0-y  jest 
nsędsie  prawie  jednakowy:  polega,  mianowioie, 
u  kontraście  międsy  nserokiemi  dolinami  rzecs- 
nemi  a  daielącemi  je  wyniosłościami,  pokraja- 
nemi  przei  erozyę  na  pojedyńcze  góry  stołowe; 
koBtraet  ten  jest  nietylko  plastyczny:  składa  się 
u  niego   jeazose    róAnica  w  szacie  roślinnej; 
1^  są  pnewaftnib  lesiste,  dna  dolin — przed- 
fttaviają  sawanny;  tylko  bezpośrednio  wzdłuż 
bnegów  rzecznych  ciągną  się  i  tu  smugi  lasów. 
Same  sawanny  przedstawiają  obszary  trawiaste 
I  porosnucanemi   pojedyńczemi  drzewami;  tu 
i  ondsie  wanoszą  się  piramidalne  wzgórza  ter- 
nitów  do  dwóch  metrów  wysokie;  krajobraz  ten 
oiywiają  stada  bydła  i  koui.    W  czasie  pory 
deszczowej   sawanny  przedstawiają  rozległe  ob- 
niry  wylewu.    Wysokosó  gór,  dzielących  te  do- 
liiy,  dosięga  przeszło  2  500  m.;  szczyty  ich  są 
[flcięści  piaskowcowe,  poczęści  pozbawione  tej 
pokrywy,  granitowe.  Najbardziej  znane  z  tych 
siczytów  są:  Dnida  pod  Bsmeraldą  nad  Orynoko 
i  Eoraima  na  żró'lłach  rzek  Mazaruni  i  Coticgo; 
pierwsza  składa  się  a  granitu  z  pokrywą  piaa- 
koweową  na  szczycie,  druga — cała  z  piaskowca 
cterwoDcgo,  który  spada  na  wszystkie  strony 
ptawie  pionowemi  ścianami;  na  szczycie  2  600 
m.  wysokim  znajduje  się  płaszczyzna  usiana 
itomami   skał    najdziwaczniejszych  kształtów. 
Z  góry  tej  rozpływają  się  wody  na  wszystkie 
itroiiy  — do  Amazonki,  Orynoko  i  Esseąuibo.  Q. 
wichodoia  ma  powierzchnię  mniej  urozmaiconą, 
wogóle  pochyla  się  dosyć  prawidłowo  od  działu 
Todnego  na  północ  ku  oceanowi  i  jest  pokryta 
dsiewiczym  lasem,  śród  którego  rzeki  płyną  ni- 
by między  zielonemi  ścianami. — Klimat  Q-y  jest 
iwrotnikowy   z  wysoką  temperaturą  i  wilgotno- 
icią;  ilośó  opadów  dosięga  2  300  mm.;  klimat 
wjbneia,  zwłaszcza  Cayeuny,  jest  bardzo  nie- 
sdiowy,  ale  za  to  grunt  bardzo  śyzny;  lasy  do- 
itarczają  wielu  drzew  farbierskich,  owoców  i  ro- 
ślin lekarskich;  z  roślin  uprawnych  są:  kawa,  ka- 
tu, bawełna,   trzcina  cukrowa  i  t.  d.  Miesz- 
ańcy pierwotni  należą  poczęści  do  plemienia 
Topi  i  Karibów,  poczęści,  mianowicie  na  wybrze- 
io,  do  Arrowaków;  ci  ostatni  są  silnie  zmiesza- 
ni I  Murzynami  leśnymi  czyli  Maronami  (potom- 
kami zbiegłych  niewolników).    Pod  względem 
potityemym  G.  stanowi  poczęści  prowincye  Ve- 
Kneli  (stan  Bolivar)  i  Brazylii  (stan  Amazonas), 
9Kięici,  na  wschodzie,  stanowi,  jako  właściwa 
0.,  koloDie  europejskie,  mianowicie:  angielską, 
holleaderską  i  francuską. 

'Jfi. an^/0/«ia(Demerara)  dzieli  się,  podob- 
nie jak  i  pozostałe  kolonie,  pod  względem  llzyoz- 
ayn  na  dwie  części:  obszar  nadbrzeżny,  za- 
niesikany  przez  Europejczyków,  i  wnętrze,  za- 
loieukane  przez  Indyan,  przerżnięte  rzekami, 
pełnemi  wodospadów,  mianowicie:  rzeką  Esse- 
^  z  jej  dopływami:  Guynni,  Mazaruni  i  Bu- 
pmiiiii.  Ludność   w  0-e  angielskiej,  obUozo- 


na  w  1691  r.  na  285  000  ludzi,  tyjących 
na  przestrzeni  230  000  kim.  kwadr.,  groma- 
dzi się,  jak  i  w  pozosti^ych  koloniach,  głów- 
nie na  wybrzein,  w  uściowych  obszarach  rzek: 
E8sequibo,  Demerara  i  Berbioe.  Prócz  Europej- 
czyków mieszkają  tu:  Indyanie,  Murzyni,  oraz 
chińscy  i  indyjscy  Kuli.  Na  wybrzeżu  leią 
liczne  plantacye,  poprzerzynane  kameami,  nchro- 
nione  od  zalewów  morskich  i  rzecznych  grobla- 
mi, podobnie  jak  w  HoUandyi.  Do  czasu  znie- 
sienia niewolnictwa  (1838)  uprawiano  tu  głównie 
kawę  i  bawełnę,  obecnie  uprawiają  przeważnie 
trzcinę  cukrową,  w  takiej  ilości,  ie  plony  jej  są 
przerabiane  na  stu  kilkunastu  wielkich  cukrow- 
niach. Demerara  jest  obecnie  jedną  z  najbar- 
dziej kwitnących  kolonij  angielskich:  wywóz 
w  1890  r.  dosięgnął  wartości  2  162  000  f.  st, 
podczas  gdy  przywóz  —  tylko  1  887  000  f.  st. 
Kolej  żelazna,  na  80  km.  długa,  łączy  plantacye 
z  miastem  głównem  kolooii,  Georgetown,  le- 
żącem  przy  uściu  Demerary  i  liczącem  54  000 
m-ców  (1890  r.).  Miasto  to  ma  wygląd  zupeł- 
nie europejski:  posiada  oświetlenie  gazowe,  wo- 
dociągi, tramwaje,  połączenie  telegraficzne  z  Eu- 
ropą, telefony,  wielki  ogród  botaniczny  i  muze- 
um przyrodni czo-etnograficzoe.  Drugiem  zoacz- 
niejszem  miastem  jest  Nowy  Amsterdam  przy 
uściu  rzeki  Berbioe  (przeszło  8000  m-ców). 

2)  G.  hollBadsnka  (Surinam).  Kolonia  ta, 
kwitnąca  niegdyś,  zaczęła  upadać  na  początku 
XIX  stulecia,  z  powodu  wzrostu  cukrownictwa 
buraczanego  w  Europie;  ratowała  się  jednak 
uprawą  kawy  i  bawełny  aż  do  r.  1853,  gdy 
zniesienie  niewolnictwa  zadało  jej  cios  ostatecz- 
ny. Plantatorzy  pozostawili  swe  plantacye  i  fa- 
bryki, i  umknęli  do  Europy.  Dotąd  jeszcze,  jak 
mówi  podróżnik  Joest,  można  całumi  dniami 
i  tygodniami  płynąć  po  wspaniałych  rzekach  Su- 
rinamu i  wciąż  widzieć  setki  porzuconych  plan- 
tacyj  i  fabryk  z  walącemi  się  ścianami,  zapa- 
dająoemi  dachami,  z  machinami  i  kotłami,  po- 
kryteml  bujną  zwrotnikową  roślinnością,  — 
z  kominami,  na  których  rosną  palmy  i  inne 
drzewa.  Jedynie  tylko  Żydzi,  osiedli  tu  już 
w  XVIII  stuleciu,  zdołali  przetrzymać  znie- 
sienie niewolnictwa;  zakupiwszy  plantacye,  oddali 
je  w  dzierżawę  Murzynom,  i  obecnie,  choć  w  ilo- 
ści tylko  1400  głów,  trzymają  cf^ą  kolonię 
w  swych  rękach,  dostarczając  najwyższych  urzęd* 
ników  do  zarządu  i  oficerów  do  wojska  kolo- 
nialnego. Większą  część  ludności  stanowią  Mu- 
rzyni, którzy  poczęści  pracują  w  pozostałych 
jeszcze  plantacyach,  poczęści  wraz  z  ludyanami 
zamieszkują  lesiste  wnętrze  (Maroni).  Na  pozo- 
stałych jeszcze  plantacyach,  które  mają  tu  taki 
sam  wygląd  jak  w  G-e  angielskiej,  uprawiane  jest 
głównie  kakao  i  nieco  trzciny  cukrowej;  upra- 
wa kawy  i  bawełny,  stanowiąca  niegdyś  bogać* 
two  kraju,  prawie  zupełnie  upadła.  Lasy  do* 
starcząją  cennych  gatunków  drzew;  dziko  rosną- 
cy maniok  (ynea)  jest  głównym  środkiem  poży- 
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wjeaia  Murzynów.  W  nowszych  czasach  odkry- 
to tu  bogate  pokłady  słota.  Całkowitą  liczbę 
mieszkańców  podawano  na  80000,  obBzar  —  na 
180  000  kim.  Znaczna  część  całe]  liczby 
mieszkańców  przypada  na  miasto  Paramaribo 
(30  000).    Hollandya  dokłada  do  tej  kolonii. 

3)  6.  francuska  (Cayenne).  Najmniejsza 
z  trzech  kolonij:  790U0  kim.  □  i  30000  m-ców 
(1890  r.).  Kolonia  ta  jest  prawie  jeszcze  bar- 
dziej podupadła  nii  Surinam  (zniesienie  niewol- 
nictwa dwukrotne:  1794  r.  i  po  przywróceniu 
ponowne  zniesienie  1848).  W  1851  r.  zaczęto 
do  Cayenny  wysyłaÓ  przestępców,  dopiero  od- 
krycie złota  w  nowszych  czasach  (1686  r.)  oiy- 
wiło  nieco  kolonię,  ale  nie  w  kierunku  rolnic- 
twa, albowiem  kopalnie  odciągnęły  robotników 
od  plantacyj.  Od  r.  1851  do  1888  wysłano  do 
Cayenny  20000  skazańców.  Głównym  artyku- 
łem handlu  są  napoje  wyskokowe;  miasto  główne, 
Ciiyenne  (10000  m-ców),  jest  brudne,  posia 
da  port  coraz  bardziej  zamulający  się. —  (Wil- 
helm Sievers  .^Amerlka.  eine  allgemeine  Lan- 
deskunde").  "W.  n. 

Onjsld  Marceli,  słynny  rzeźbiarz  polski 
(*  w  Rrzywszyńcach  [gub.  Kijowska]  1830  r. — 
t  w  Krakowie  H  maja  1898  roku).  Szkoły  ukoń 
czył  w  Niemirowie.  Następnie,  przybywszy  do 
Warszawy  (1854),  uczęszczał  do  szkoły  rysun- 
kowej Daniela  Zaleskiego,  kształcąc  się  jedno- 
cześnie w  rzeźbie  pod  kierunkiem  Marconiego. 
Wtedy- to  wykonywa  pierwsze  swoje  prace  or- 
nameutacyjno  -  dekoracyjne  w  gmachu  Towarzy- 
stwa Kredytowego  Ziemskiego  (Rolnictwo  i  Że- 
gluga). W  r.  1857  udaje  się  do  Rzymu,  gdzie 
mistrzem  jego  zostaje  Luigi  Amiui,  o  którym 
całe  iycie  ze  czcią  wspomina  (tam  powstał 
Anioł  śmierci).  Po  kilkoletnim  pobycie  w  Wieez- 
nem  Mieście,  wezwany  przez  Ksawerego  hr.  Bra- 
niekiego.  jedzie  do  Franoyi.  Czas  jakiś  pracuje 
w  zamku  Montrósor,  przyozdabiając  jego  ściany 
wewnętrzne  i  zewnętrzne  ornamentyką  i  płasko- 
rzeźbami. Następnie  przenosi  się  do  Paryża, 
gd/ie  wykonywa  popiersia:  Andrzeja  hr.  Zamoy- 
skiego, Ksawerego  hr.  Branickiego  i  wielu  in- 
nych. —  Wpływ  szkoły  włoskiej  i  francuskiej, 
odbity  wyraśtaie  na  jego  utworach,  zlewa  się 
szczęśliwie  i  udatnie  z  charakterystyczne  mi,  po- 
niekąd rasowemi,  zaletami  indywidualnego  talen- 
tu (i-ego.  W  twórczem  pojęciu  treści  lub  tema- 
tu ka£dej  swojej  kreacyi  był  O.  zawsze  marzycie- 
lem, idealistą  i.  poetą;  w  wykonaniu  —  bystrym 
ubserwatorem,  chwytającym  prawdę  życiową  na 
gorącym  uczynku.  Odczuwał  ją  w  jej  realnych 
zarysach;  odwzorować  zaś  umiał  idealnie,  pięk- 
nie i  wykwintnie.  Modelował  z  gliny  bardzo 
szybko,  niemal  pod  wraSeniem  chwili;  wykoń- 
czał następnie  z  marmuru  (twarz,  popiersie,  czy 
nawet  całą  postać)  powoli,  starannie,  z  nadzwy- 
cziijną  miękkością,  posiadającą  jednak  nietylko 
wdziękj  lecz  i  siłę  artystyczną.  Pozujący  do 
biustu  lub  medalionu  musiał  mu  pozować  rów- 
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nie  do  szkicu,  jak  do  dzieła.  Przy  tern  ostat- 
niem  dłóto  jego,  lekkie  —  zda  się — jak  pędzel, 
wydobywało  z  kamienia  (ledwie  zgruba  według 
jego  wskazówek  ociosanego  przes  .sbozzatora") 
cały  urok  ciała,  całą  odrębność  wyrazu  i  całą 
tajnię  myśli,  ożywiającej  lica  modelu.  Wraca- 
jąc z  zagranicy  do  kraju  w  1874  roku,  zatrzy- 
mał się  w  Krakowie.  Pomniki,  pamiątki  i  sza- 
re mury  starego  grodu  zachwyciły  znakomitego 
rzeźbiarza,  osiedlił  się  więc  wśród  nich  naza- 
wsze.  Matejko  i  inni  artyści  ze  czcią  powitali 
go  w  swojem  gronie,  a  wszyscy  mieszkańcy  na- 
szych Aten  nkochałt  gorąco,  miał  bowiem  serce 
dobre,  szlachetne,  niecące  wokoło  siebie  płomie- 
nie miłości.  Zamianowany  profesorem  rzeźby 
w  szkole  Muzeum  Baranieckiego,  otoczył  się  wkrót- 
ce wybranem  kółeczkiem  uczniów  i  uczenie. 
Z  tych  ostatnich  największą  sławę  mu  przynio- 
sła, przedwcześnie  zgasła  dla  sztuki,  Antonina 
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Roiniatowska.  Brał  udzilił  w  konkursie  na  po- 
mnik Mickiewicza,  a  chociaż  projekt  jego  nie  zdo- 
był pierwszej  nagrody,  wszyscy  jednomyślnie  — 
publiczność  i  Sury — zachwycali  się  idealnie  prsez 
niego  zrozumianą  i  wiernie  odtworzoną  postacią 
poety,  s  obliczem  jaśniejącem  pełnią  płomień* 
nego  ducha.  O.  wykonał  w  Krakowie  parę  więk- 
szych dzieł  kompozycyjnych  (Chrystus  zmartwych- 
wstający, Chrystus  na  Krzyżu);  największej,  Chry- 
stusa bolejącego,  ukończyć  nie  zdołał.  Celował 
jednak  przedewszystkiem  w  portretach,  z  któ- 
rych wiele  prześlicznych  zdobi  prywatne  zbiory 
sztuki  w  Oalicyi.  Do  najcelniejszych  zaliczyć 
należy  biusty:  księdza  Ooliana,  różnych  człon- 
ków rodziny  Potockich  z  Krzeszowic,  Asnyka, 
osobliwie  zaś  Mickiewicza,  którego  odlew  bron- 
zowy  zdobi  dziś  pomnik  wieszcza  w  kościele  św. 
Jana  w  Wilnie.  Szczególnie  popiersia  kobiet, 
starych  i  młodych,  dziwnie  wytwornie  traktowa- 
ne, stawiają  go  w  rzędzie  najdoskonalszych  ar- 
tystów  europejskich.    W  medalionach,  niby  ka- 
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mncb,  ciętych  i  szyldkretu,  a  mieniących  się 
toumi  dwu  barw  Aółwiej  skorupy,  wydobywał 
efekty,  pełne  osaTU  nawskroń  malarskiej  natu- 
ry. Naleiy  mu  się  w  hlatoryi  sstuki  polskiej 
kirta  osobna.  ^■ 

Oolardowa  woda,  ob.  Goniardowa  woda. 

Gvlb'  w  Kowniku  wileńskim  =  litewski  duoh 
SfidcnAeiy,  wraz  9  Aroy-galbiem  i  Onlbi-dewa- 
■cm  T.  Narbutta  (.Dzieje  nar.  Utews."  I,  103), 
aą  cscsym  wymysłem;  gulbie  po  litewsku  zna- 

.łabędź*,  a  chwalony  po  litewsku  brzmi 
liegolbiatas.  jak  twierdzi  Narbutt.  lecz  ohy- 
hs  g&rbintas,  -od  gńrbinti  —  chwalić, 
wid  J-Ł 

flwIW^wHa  starostwo  niegrodowe  mieściło  się 
V  w-ditwie  Trockiem,  powiecie  Upickim.  W  r. 
I7M,  wedle  spisów  urzędowych,  posiadał  je 
Leoa  Igielstrohm,  pułkownik  w  wojsku  w.ks.  lit., 
u  sejmie  jednak  warszawskim  r.  1773 — 1775 
Stuy  Riplitej  przez  amyćlne  prawo  zabezpie- 
czyły dożywocie  Ottonowi  Igielstrohmowi.  gene- 
id-Bajorowi  wojsk  rossyjskicb,  po  którego  ómier- 
ei  nadano  to  s-two  jego  sakcessorom  w  posia- 
daaie  emfiteutyczne  na  lat  50,  z  warunkiem  0- 
płftcuia  czterech  kwart. — Od  r.  1766  uiszczano 
I  tego  B-twa  kwarty  pojedyńcsej  złp.  5  845  gr. 
16,  a  hytwmy  alp.  5619.— „Eaoykl.  Org." 

Onlosewski  Mikołaj  C  około  1368  r.,  de 
Gelczewo),  herbu  Prawdzie,  XXX  z  kolei  biskup 
płeeki,  a  1-szy  tego  imienia,  najstarsiy  z-trsech 
fcnei,  którzy  na  tej  stolicy  jeden  po  drugim  za- 
cłkdali:  Mikołaj,  Stanisław  i  Dobiesław,  zwany 
Sówka.  Mikołaj,  jako  kanonik- kantor  płocki, 
WT12  le  Zbilntem,  prepozytem,  i  Janem,  dzieka- 
aeo,  skłomł  kripitutę,  ift  ta  po  ńmieroi  biskupa 
Elrmensa  Pierzchały  obrała,  7  kwietnia  1858 
r.,  Imiaława  vel  Janisława  Wrońskiego,  i  tym 
ipoeohem  sprzeciwiła  się  Stolicy  Apostolskiej, 
ióiia  mianowała  była  na  biskupstwo  płockie 
Bernarda  herbu  Nowina  (ob.),  dominikanina, 
diTsiej  spowiednika  papieża  Innocentego  VI. 
Wrotek  sporu,  jaki  stąd  wynikł  między  Stolicą 
Apostolaką  i  jej  nominatem,  z  jednej  strony, 
a  kaj^łą,  księciem  Ziemowitem  i  królem  Ka- 
nienem  Wielkim,  z  drugiej  strony,  Oulozew- 
^  jeden  z  najbardziej  wpływowych  prałatów, 
VTU  z  wielu  innymi  wpadł  w  cenzury  końoiel- 
«:  po  rosstrzygnięciu  sporu  i  usunięciu  intruza 
I  banity  Bernarda,  który  podstępem  otrzymał  był 
iią  nominaoyę  1  konsekraoyę,  elekt  Guloiew- 
ikiegD  i  oałej  kapituły,  Wroński,  ntrzym^  się; 
lapiet  jednak  Urban  V  zastrzegł  sobie  nomina- 
le następcy.  Pomimo  tego,  po  śmierci  Jani- 
■ława,,  kapitała,  nie  wiedząe  o  zastrzeżeniu  Sto- 
Bey  Świętej  (Theinrar  „Vetera  Monamenta  Po- 
kaiae*  T.  I,  4-o,  DCCCXLI),  obiera  jednogłośnie 
Oalesewskiego  dnia  7  sierpnia  1865  r.  Nowo- 
ainDy  biskup,  dowiedziawszy  się  jut  po  swej 
eldcgri  o  zastrzeleniu  Urbana  V,  udi^  się  do 
Awiiioaa  i  ta  usyskid  potwierdzenie  Stolicy  Apo- 


sto]skiej«  dane  d.  10  grudnia  1365  r.  (Theiner 
op.  et  1.  oit),  tudzieft  święcenia.  Po  konsekra- 
cyi  swojej  przez  dosyć  długi  czas  przebywał  na 
dworze  papieskim,  gdzie  go  zatrzymały  sprawy 
dyecezyi,  poczem,  wróeiwsiy  do  Płocka,  następ- 
nego roku  iyoia  dokoni^.  Ciało  jego  pochowa- 
ne w  katedrze  płockiej  (Łubieński  „Series  et 
Yitae  Ep.  Ploc."  pag.  112).  Za  biskupstwa  Gul- 
czewskiego  dzika    Litwa  pustoszyła  Mazowsze 

i  posiadłości  biskupie.  Biografowie  mówią  o  nim, 

ii  odznaczał  się  nauką,  szczodrobliwością  i  ludz- 
kością. Wl.  Ku. 

Ouldberg  Ove  Hoegh,  mąż  stanu  i  pisarz 
duński  (*  w  Horsens  1781— f  w  Hałd  1808). 
Był  nauczycielem  (1764)  księcia  Fryderyka,  bra- 
ta Chrystyana  VII.  i  sekretarzem  jego  gabinetu 
(1771);  on-to  kierował  zamachem  stano,  który 
spowodował  upadek  Struenaeego  (1772).  Został 
sekretarzem  gabinetu  królewskiego  (1773),  se- 
kretarzem stanu  (1776),  radicą  tajnym  (1780) 
i  na  tych  stanowiskach  nądził  wespitt  ze  swym 
dawnym  wycliowańcem  i  z  królową  -  wdową,  Ju- 
lianną Maryą.  Projekty  reform  cofnięto,  prasę 
skrępowano,  manifestaoye  antyreligijne  stłumio- 
no, narodowość  i  język  duński  przywrócono  do. 
dawnych  prerogatyw,  część  gottorpską  Holsztynu 
połączono  z  królewską,  wynagradzając  Bossyę 
hrabstwami  Oldenburg  i  Delmenborst  (1773). 
Gdy  następca  tronu  (Fryderyk  VI),  po  dojściu 
do  pełnoletności  (1784)  objął  rządy  kraju  w  imie- 
niu ojca,  wysłał  G-a,  wówczas  już  ministra  sta- 
nu, na  wielkorządzcę  do  Aarhuus  (1784— 180l>). 
Był  to  konserwatysta,  żarliwy  chrześcianin  i  szcze- 
ry patryota;  umarł  w  niedostatku,  nie  narusza- 
jąc 100  000  dulcatów,  podarowanych  mu  przez 
króla.  Był  dobrym  stylistą  i  człowiekiem  bar- 
dzo wykształconym;  napisał  kilka  dzieł  teolo- 
gicznych, 3  tomy  Historyi  powszechnej  (1766 — 
72)  i  przełożył  Nowy  Testament  (1794). 

(hlldeil  (dosłownie  złoty),  pierwotnie  mone- 
ta słota,  bita  od  r.  1252  we  Florencyl  i  dlate- 
go nazywana  także:  floren  (ob.).  Od  XV  w.  za- 
częto w  części  północnej  Niemiec  bić  guldeny 
srebrne.  Z  czasem  ustaliły  się  następujące  ro- 
dzaje G-Ów:  1)  cesarski,  albo  konwencyjny,  0- 
party  na  stopie  mennioznej,  podług,  której  20 
Q-ów=.  1  marce  kolońskiej;  1  G,=2.10  marki 
podług  obecnej  waluty  niem.;  2)  G.  reń8ki=1.75 
marki  obecnej;  3)  stary  G.  połud.-niemiecki,  24'/, 
G-a=l  marce  kolońskiej,  1  G.=l,714  marki 
oheon^j;  4)  nowssy  G.  południowo  -  niemiecki, 
podług  zasady  52'/,  G-a  na  1  funt  celny;  5)  G. 
monety  sa8kiej=2.3d  marki  obecnej;  6)  G.  au- 
stryacki,  bity  od  r,  1858=100  grajcarom  (kreu- 
zer).  Podług  konwencyi  z  1857  roku  6  G-ów 
austr.=7  G-om  płd.-niem.=4  tal.  pruskim.  Od  r. 
1871  bito  wAustryi  także  G-y  złote=2.5  fr.  zł. 
G.  srebrny  au8tr.=60  kop.  ross.  podług  wartości 
imiennej.  Reforma  monetarna  austryacka,  która 
poczęła  obowiązywać  od  r.  1900^  wprowadziła 
zamiast  0-a  koronę  złotą=2  G-om;  7)  G.  albo 
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8t.  A.  K. 


Fig.  16.  Guldeobalk 
(herb). 


floren  hołlenderslEi  fniderlandzki),  moneta  srebr- 
na=100  centom,  ma  97,0  sr-  czystego  srebra. 
lO-guldenówki  słotę  sawierają  6.0469  esyatego 
ałota.  O.  bollenderaki  —  dO  kop.  rosa.  podług 
wartości  łmienoej,  a  około  78'/,  kop.  podług 
realnej. 

Ouldenbalk,  herb  pol- 
aki. Na  tarczy  pi^oio- 
daielnej.  w  polaob  I  i  IV, 
czerwonych  —  trzy  pal- 
my rzędem;  w  II  i  III, 
błękitnych  —  lew  złoty  n- 
koronowany.  z  mieczem 
w  łapie;  w  V,  srebr- 
nem — trzy  pasy  poprzecz- 
ne błękitne.  Nad  heł- 
mem ,  w  koronie  szla- 
checkiej* lew  z  mieczem. 
Herb  ndostojniony  w  dnin 
iO-ym  marca  1683  roku 
przez  Władysława  IV  dla 
Jana  Onldeubalka,  se* 
kretarza  królewskiego,  s  rodziny  inflanckiej  Oni- 
denbalok  von  Holt,  sdawna  w  herbie  trzech 
palm  utywającej.  —  Źrddła:  Nlesleeki;  „Metr. 
kor."  180  f.  217. 

Guldeniu  Paweł  (wiek  XVII)  był  apteka- 
rzem i  obywatelem  miasta  Torunia,  oraz  auto- 
rem książki  następującej:  .Onomasticum  trilln- 
gne,  latino-germano-polonicum,  rernm  et  verbo- 
rum  ad  offlcinam  pharmaceuticam  spectantinm,  in 
gratiam  et  nanm  juYentutis  bnic  arti  addlctae 
collectum  et  conscriptum  a  Paulo  Guldenie  se- 
niori  S.  E.  M.  Polon,  et  Sueciae  Pbarcopaeo  et 
cive  Thoruniensi — Accesserunt  ąuaestiones  aounul- 
lae  Pharmacopolarum  Tyronibua  scitu  digna" 
(Kegiomonti  Palaeopoli  Typis  Haeredum  Sege- 
bald.  anno  1641 — w  4-ce,  str.  84).  Jest  to 
słownik  w  trzech  językach,  obejmujący  nazwy 
leków,  części  ciała  ludzkiego,  chorób  i  t.  p. 
Egzemplarz  tego  bardzo  rzadkiego  dziełka  znaj- 
duje się  w  bibliotece  Działyńskioh  w  Kór- 
niku.— Por.  8.  Koś  miń- 
skiego „Słownik  leka- 
rzów  pols.*  (atr.  157)  i  L. 
Gąsior  owakiego  .Zbiór 
wiadomości  do  hist.  sztu- 
ki lekarskiej"  (T.  II,  atr. 
229).  ^• 

(hildenstern,  Gyiien- 

sierna,  herb  polski  z  in- 
dygienatu.  Na  tarczy,  w 
polu  błękitnem ,  sześcio- 
promienna  gwiazda  złota. 
Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej ,  dwie  ręce 
zbrojne  trzymające  do  gó- 
ry wachlarz  złoty,  sie- 
dmiu piórkami  pawiemi  ,7,  Gnldenstern 
zdobny.  Herb  szwedzkiej  (herb). 


rodziny  Gyllensierua  z  Lnndholm  i  Vogelwyck, 
z  której  Eryk  i  Zygmunt  za  zasługi,  wierność  dla 
króla  i  dotrzymanie  wiary  katolickiej  otrzymali 
indyg^enat  polaki  w  1633  r.  Oprócz  Guldenster- 
nów.  którzy  juł  wygaśli,  herbu  tego  uiywała 
jeszcze  rodzina  Gumkowskich  h.  Ślepowron,  któ- 
ra, osiedliwszy  się  w  1607  r.  w  Witebskiem, 
w  związki  krwi  z  Guldenstemami  weszła  i  herb 
ich  xa  swój  przyjęła.  —  Źródła:  Niesiecki  (ry- 
sunek niedokładny);  .Vol.  Legnm"  (III,  829); 
Klings.— Por.  .8ver.  wappen";  , Herold  Polski' 
(Herbarz  Witebski  str.  31).  °- 

Ouldin  Paweł,  jezuita,  matematyk  (*  w  8t. 
Gallen  w  r.  1577— t  1643  w  Graz).  Był  sy- 
nem rodziców  protestanckich  i  miał  na  imię 
H  a  b  a  k  u  k,  które  po  przejńoiu  na  katolicyzm 
zamienił  na  Paweł.  Był  początkowo  czeladni- 
kiem złotniczym;  po  wstąpieniu  do  zakonu  jezui- 
tów kształcił  się  i  następnie  nauczał  w  Rzymie, 
skąd  jako  profesor  matematyki  przeniósł  się  do 
Wiednia  a  potem  do  Grazu.  Najważniejszą  jego 
pracą  jest  dzieło  p.  t.  ,Centrobaryoa  seu  de 
centro  gravitatia  trium  specierum  guantitatis  con- 
tinnae",  którego  księga  I  ogłoszona  została  w  r. 
1635,  U  w  1640,  III  i  IV  w  1641— wszystkie 
w  Wiedniu.  Treścią  tego  dzieła  jest  wykład  sposo- 
bów, wraz  z  przykładami  wyznaczania  środków 
ciężkości  ciał.  W  księdze  II  podane  jest  prawidło, 
zwane  powszechnie  prawidłem  albo  regułą 
Ouldina,  według  którego  objętośó  bryły  obroto- 
wej równa  się  iloczynowi  flgury  płaskiej,  tworzącej 
obrotem  swym  bryłę,  przez  długośó  drogi,  któ- 
rą opisuje  jej  środek  oięfikości.  Prawidło  to 
znane  już  było  Pappusowi,  matematykowi  ale- 
ksandryjskiemu. Z  innych  prac  Guldina  wy- 
mieniamy: „Prublema  arithmeticum  de  rerum 
combinationibns  *  ( 1 622);  „  De  motu  terrae  ex 
mutatioue  ceutri  grayitatis  ipsius  proveniente* 
(1622);  .Problema  geographicum  de  diaorepan- 
tia  in  numero  ao  denominatione  dierum  eto.' 
(1633)>  8.0. 

Childina  prawidło,  ob;  Guldin  Paweł. 

Ouldyn,  herb  polski 
z  nadania.  Na  tarczy 
ściętej,  w  polu  górnem, 
złotem  —  orzeł  jednogło- 
wy  czarny,  wprawo  gło- 
wą zwrócony:  w  dolnem, 
ozerwonem  —  trzy  jabłka 
złote,  rzędem  połotone. 
Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej — gryf  srebr- 
ny, wśpięty  wprawo,  z 
mieczem  w  prawej  łapie, 
do  cięcia  wzniesionym. 
Nadany  Janowi  Guldy- 
nowi,  majorowi  gwardyi 
królewskiej,  oraz  synom 
jego.  Danielowi  i  Fran- 
ciszkowi, V  d.  20  lute- 


Flg.  18.  Onldyn 
(berb). 
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Oulieimns  de  Salioe 

pt  1602  roka.  —  Źródło:  ,Metr.  kor."  200  f. 

484.  ^' 

(łnUslmiis  de  Salioeto,  ob.  Gnilielmo  Sa' 

licetti. 

(hlińsJd  Jan  (łl644), &  Ouliay  Sniatowski, 
bnodiieja  i  Dancsyciel  jęz.  polak,  w  sakole  gdań- 
skiej, pisał  wierszem  i  prozą,  po  łacinie  i  po 
polsko.  W  r.  Ift38  wydał  do  użytku  szkolnego 
^ośne  w  owfoh  csasach  Dyatycha  Katona 
I  ^macfeniem  ich  polskiem.  Tegoi  roka  ogło- 
nt  metodycany  wykład  dsieBlęoiorga  prsykasań: 
,Lex  et  liix  Christiana  seu  decalogus  methodice 
propositus",  następnie  wydrukował  , Kazania 
o  Narodzeniu  ayna  Bołege  i  unii  personalnej", 
w  końcu  podręcanik  do  nauki  języka  polskiego: 
.Fundamentnm  sen  principinm  ad  politioo-polo- 
QjcQiD  osum  recte  formandum,  exprimendum  et 
Iwiueadum*  (Gdańsk  1643).  O*™- 

OnUstan,  poemat,  ob.  Saadi. 
Onlo.  ob.  Rosomak. 

Onlussa,   syn  króla  Uaasyniasy,  ob.    N  u 
nidya. 

(hna  amnionlaclta,  Lipożywica  ammo- 
aiaeka,  naleiy  do  rzędu  gumotywic  (ob.)< 
Suwa  amraoniacka  nadaną  została  tej  gu- 
mie przez  Dioskorydesa,  dlatego,  że  rośliny  pro- 
dnkiijące  ją  rosły  w  blizkości  świątyni  Jowisza 
Ammoóskiego  (,Qummi,  quod  ad  Ammonis  Ora- 
coiom  gignitur*).  W  stepach  piasaczystyoh  Per- 
vj\  rośnie  wieloletnia  roślina  —  Ammoniak 
Yłaściwy  (Dorema  ammoniacum),  należąca  do 
ndsiny  baldaszkowatyoh,  która  dostarcza  w  du- 
lyeh  ilościach  G-y    ammoniaoklej.    W  handlu 
■potykamy  dwa  gatnnki  G-y  ammoniaekiej:  w  po- 
itaei  oddzielnych  aiarn  i  w  kawałkach.  Pierw- 
ny  gatunek,   uważany  za  lepszy,  składa  się 
laiewielkich  okrąięłyoh  kawałków,  posiadających 
Diepnyjemny  zapach,  gorzki  smak,  barwę  żółto- 
btinattią,  rzadziej  białą,  o  połysku  woskowym; 
pod  wp^wem  powietrza  barwa  ciemnieje  i  sta- 
je nę  brunatną.    W  kawałkach  G.  ammoniacka 
roioi  sią  tern  od  poprzedniego  gatunku,  że  za- 
miut  oddzielnych  ziarn  mamy  zbitą  masę  bru- 
011)1%  w  której  dąją  się  zauważyć  oddzielne, 
iauDejaze,  kawałki,    a  ilośó  ich  jeat  probierzem 
dobroci  danego  gatuuku:  im  więcej  ziarn,  tem 
ęUoDek  lepszy.    Części  składowe  G-y  aramó- 
uekiejatnastępująoe:  iywioa  (707o)>  guma  (187o)> 
otejek  etwyozDy  (27o);  pozostałe  107o  przypa- 
^^  na  wodę  i  domieszki  oiał  obcych.    ^  ^ 

Ihsu  arabśka,  Lipoaok  arabski— nazwa 
niewłaściwa,  ponieważ,  według  najnowszych  badań, 
in|dyv  Arabii  nie  rosły  drzewa  produkujące  gu- 
■0.  i  dlatego  niektórzy  uczeni  proponują,  żeby, 
ttniaat  .arabską",  nazywaó  ją  afrykańską— 
jeit  to  saachły  sok,  wypływający  z  pnia  i  gałęzi 
ndo  odmian  ostostręozyn,  jak  oto:  ostostręczyna 
lipankowa  {Acada  nHoUca),  ostostręezyna  Seyol 
(Jocia  Seyol),  ostostręczyna  kręta  (Acacia  tor- 
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iilis),  ostostręczyna  Ebrenberga  (Acaćia  Ehren- 
hergiana),  rosnących  gromadnie  w  Afryce  pM- 
nocnej  i  centralnej.  W  styczniu,  w  okresie  silnych 
wiatrów,  drzewa  wysychają,  wskutek  czego  na 
ich  powierzchni  powstają  szparki,  praez  które 
wysączają  się  pojedyńoze  kropelki  soku,  zasycha- 
jące w  kształcie  niewielkich  przeświecających 
kawałków,  różnej  wielkości  1  formy,  które,  ze- 
brane i  wysuszone,  noszą  nazwę  gumy  arab- 
skiej. Zbieraniem  jej  zajmują  się  miejscowi 
mieszkańoy  lub  ich  niewolnicy;  na  rynki  euro- 
pejskie dostarczają  jej  agenci  franouscy,  w  któ- 
rych rękach  znajduje  się  prawie  cały  handel  tym 
produktem. — G.  arabska  składa  się  x  oddzielnych, 
nieforemnych  kawałków,  zaokrąglonych  lub  wie- 
lokątnych,  wielkości  ^ochu,  a  nawet  laskowego 
orzecha;  zapachu  nie  ma;  smak  kleisty;  pod 
wpływem  powietrza  nie  ulega  zmianie;  w  wo- 
dzie rozpuszcza  się  bardzo  łatwo  (1:1);  rozozy- 
ny  wodne  posiadają  odczyn  kwaśny;  w  wyskoku 
i  eterze  nie  rozpuszcza  aię.  Charakterystycznemi 
dla  G-y  arabskiej  aą  szczelinki,  powstające  wsku- 
tek prędkiego  wysychania  świeżego  soku,  a  nada- 
jące oddzielnym  kawałkom  zdolność  rozpadania 
się  już  przy  słabem  naciskaniu,  na  drobne  ka- 
wałeczki; od  wyżej  wzmiankowanych  azozeliaek 
zależy  również  gra  kolorów,  dająca  się  zauwa- 
żyć w  każdym  kawałku.  Głównym  składnikiem 
G-y  arabskiej  jest  aól  wapienna  kwasu  ambino- 
wego.  G.  arabska  posiada  dosyć  obszerne  sap 
stosowanie  w  technice:  przy  fabrykacyi  koronek, 
tkanin  jedwabnych,  przy  otrzymywaniu  lakierów; 
używają  jej  również  w  lecznictwie.  ^ 

Owna  ^tyozna,  ob.  Kauczuk. 

Otunal  (Gomal),  nierozwinięty  prawy  do- 
pływ Indosu,  wypływa  z  Afganistanu  na  wsch. 
od  jeziora  Ab-i-stadach  (.woda  stojąca");  zasilo- 
ny wodami  prawych  dopływów,  rzek  Knndar 
i  Sbob  (Zhob),  toruje  sobie  drogę  przez  góry 
Suleimana  (przejście  G.),  pocaem,  nie  dotarłszy 
do  Indusu,  ponika  w  piaskach.  Przejście  G. 
w  górach  Suleimana  stanowi  dogodną  drogę  ka- 
rawanową z  Dera-Ismail-Chan  do  Ghasni;  od  stro- 
ny indyjakiej  droga  ta  jest  ufortyfikowana. 

Otśnbd  Wilhelm  von,  geolog  niemiecki  (* 
d.  U  latego  1823  r.  w  Danneofels  w  prowincyi 
Nadreńskiej),  ayn  leśniczego,  studyował  w  Hei- 
delbergu i  Monachium  górnictwo  i  nauki  przy- 
rodnicze. W  r.  1850  został  markssejdrem  w  St. 
Ingbert.  W  roku  1857  przeaieaiono  G.  jako 
górnika  do  Monachium  i  powierzono  mu  fuukoye 
przy  geologioznem  kartowaniu  Bawaryi.  Od  r. 
1854  aż  do  śmierci  stał  na  czele  państwowego 
instytutu  bawarskiego  geologicznego,  W  1863 
G.  aoatał  profesorem  -  emerytem  uniwersytetu 
w  Monachium,  w  1868  r.  profesorem  geologii 
w  politechnice,  a  po  śmierci  Knorra  naczelni- 
kiem król.  bawarskiego  urzędu  górniczego.  Um. 
d.  18  czerwca  1898  r.  Pozostawił  nader  liczne 
prace  z  różnych  dziedzin  geologii  i  zasłużył  się 
przedewBzystkiem  zbadaniem  geologicznej  budo- 
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wy  Bawaryi,  którą  opisał  w  dwatomowem  dzie- 
le „Geologie  von  Bayern".  Prace  G-a  dotyetą 
zarówno  dsiedainy  geologii  dynamicznej.  Jak 
Btratygrafii  i  paleontologii.  Bronił  poglądu  na  I5Bfr 
jako  utwór  jezior  i  rzek  lodowcowych,  tłómacsył 
mech  ani  cz  nem  działaniem  wody  powstawanie 
karstu  i  dolin,  zajmował  się  jaskiniami:  ,Geo- 
gnostischeBeBCtareibungderfrankiBChen  Alb  [Fran- 
kenjura]"  (Kassel  1891);  pracował  nad  torfowiska- 
mi Bawaryl,  wykazał  pochodzenie  wielu  ga- 
tunków WQgli  z  roślin  lądowych  na  miejscu  pier- 
wotnego lob  istnienia:  „Beitriige  zur  Kenntniss 
der  Texturverhałtnis8e  der  Mineralkohlen'  (Si- 
tzungsberiohte  der  kdn.  bayerischen  Akademie  d. 
Wissen.  Mathem.-philos.  Classe  188?t).  Z  innych 
prac  wymienimy:  ,Die  aogenannten  Nulliporen  u. 
ihre  Betheiliguog  an  der  Znsammensetzung  der 
Kalksteine.  I  und  U"  (Abhandlongen  d.  K.  bayer. 
Akad.  d.  Wissenschaften,  Tom  XI,  1871—72); 
,Vulkanisohe  Bildungen  des  Rhongebirges"  (Ba- 
varia  —  Tom  IV,  1866);  „Schlammvulkane  von 
Sieilien"  (Sitzungsber.  d.  K.  bayer.  Akad.  d.  Wis- 
senschaften 1881);  .Mittełdeutsche  Erdbeben" 
(tanuke  1889).  Z  pomiędzy  prac  straty graflcsnych 
wymienimy:  o  utworach  paleozoicznych:  „Geogno- 
stische  Beschreibung  d.  Fichtelgebjrges"  (Gotha 
1876);  o  tryasie  alpejskim:  Opis  płd.-zacli.  Alp 
bawarskich  (w  aJahrb.  d.  geolog.  Reichaanstalt" 
1866);  ^GeognostiBchĆ  Besehreibang  des  bayeri- 
schen Alpengebirges  und  seines  Yorlandes"  (Go- 
tha 1861);  .  Geognostische  Mittheilungen  aus  den 
Alpen.  I.  Das  Mendel  nud  Schlerngebiet"  (Sitzungs- 
berichte  d.  Mathem.-phil.  Classe  der  K.  bayer. 
Akad.  1873).  Poglądy  swoje  na  powstawanie 
gnejsów  i  łupków  krystalicznych  G.  wypowiada 
w  .GeognostlBChe  Beschreibung  d.  Ostbayerischen 
Grenzgebirges"  (1868).  ^• 

Otmbelit,  minerał,  wodny  gliuokrzemian  po- 
tasu i  magnezu,  pokrewny  pirofilltowi;  występu- 
je  w  postaci  drobnych  włóknistych  gniazd  w  łup- 
kach gliniastych.  G-em,  zdaje  się,  jest  minerał 
skamielinowy  graptolitów  (ob). 

Chlinbert  Ferdynand  (*  22  kwietnia  1818 
w  Berlinie  —  f  6  kwietnia  1896  tamże),  kompo- 
zytor i  krytyk  muzyczny  niemiecki.  Z  począt- 
ku kształcił  się  na  śpi ewak a-bary toni stę  (przez 
[iowien  czas  nawet  występował  na  scenie),  póź- 
niej jednak  poświęcił  się  kompozycyi  wyłącznie. 
G.  napisał  około  stu  pieśni  utrzymanych  w  du- 
chu muzyki  ludowej,  które  ogromną  cieszyły  się 
wziętośoią  w  całych  Niemczech.  Krytyki  za- 
mieszczał w  gazecie  berlińskiej  „  Tagliche 
Rundschau".  ^-  p**^- 

Chuabet,  plemię  z  rodziny  czeozeńako-lezgiń- 
skięj.  zamieszkujące  Dagestan,  ob.  Lezgińczy- 
cy.  w.j. 

OtoablZL  (od  ,Gumbas''=  dąb  ofiarny  Litwi- 
nów?), Głąbin,  zwykle  Gąbin  (Gumbinnen), 
główne  miasto  regeneyi  i  powiatu  w  Prusiech 
Wschodnich,  nad  Pisą,  iródłowem  strumieniem 


Pregoły  (Pregel),  nieco  poniżej  uśoia  do  niej 
Rominty,  przy  drodze  żelaznej  Seepothen  -  Ejt- 
kuny  (Eydtktthnen)  —  41  m.  n.  p.  m.,  13  269 
(gmina— 18  545)  m-c6w  (1895  r.);  w  r.  1890 
było  tu  269  katolików,  2  kościoły  ewangieliokie, 
synagoga,  pomnik  Fryderyka  Wilhelma  I,  odlew- 
nia żelaza,  budowa  machin,  tkactwo,  fabrykacya 
drożdży,  browary  i  t.  p.;  jarmark  na  konie  we 
wreeśnin.  Gimnazyum,  progimnazyum  realnot 
szkoła  rolnicza  zimowa. 

Gąbińska  regoncya,  najwschodniejsza  w  Kró- 
lestwie Pruskiem,  zajmuje  obszar  15  881  km. 
kw.;  w  r.  1895  miała  802  340  m-oów,  czyli 
na  1  km.  kw.  przypadało  51  m-oów.  W  r. 
1890  było  tu  11546  katolików.  Składa  się  z  16 
powiatów:  Węgoborg  (Angeburg),  Darkiany  v.  Dar- 
kiejmy  (Darkehmen),  Oołdapa  v.  Gołąb  (Gołdap), 
G.,  Szyłokarznn  (Heydekrug),  Instrnó  v.  Wyatrad 
(Insterbuig),  Jańsbork  v.  Wancbork  (Johannisbnrg), 
Łoczany  v.  Leoe  (Lotzen),  Ełk  v.  Łyk  (Łyck), 
Żuławski  V.  Nizidski  (Niederung),  Margrabowa  (O- 
letzko),  Pilhalnie,  Piłkały  (Pilkallen),  Ragnioa. 
Kagneta  (Ragnit).  Sońsbork  v.  Sasin  (Senaburg), 
Stołnpiany  (Stalluponen),  Tylżs  (Tilsit).  Powiaty 
Sońsborski,  Margrabowski,  Ełcki,  Lecki,  Jaósbor- 
ski,  poczęści  Węgoborski  i  Gołdapski,  a  podług 
Weissa  („Preussiseh  Littauen  und  Masureu")  i  płd. 
częśó  Darkiański^  zamieszkąją  Mazurzy  (prse- 
waźnie  ewangielioy). 

(łumi-Outtai  Gumiżywica  kropli  nowa 
otrzymuje  się  z  rośliny  Żółoiecz  Morella  (Oarci- 
nia  Morella),  należącej  do  rodziny  Oułłiferae. 
Drzewo  to,  rosnące  w  Syamle  i  na  Ceylonie,  Uo- 
sięga  wysokośoi  50  stóp.  Kora,  pokrywająca 
pień  i  gałęzie  Żółcieczy  Morella,  posiada  całe 
systemy  wązkieh  kanalików,  wypełnionych  żółti^ 
zawiesiną,  która,  wypływając  nazewnątrz  i  wy- 
sychając, tworzy  tak  zwaną  w  handlu  Gumi- 
Guttę.  W  celu  otrzymania  Gumi-Gutty  miejsco- 
wi mieszkańcy  robią  na  pniu  niegłębokie  nacię- 
cia i  do  nich  przywiązują  kawałki  trzciny  bam- 
busowej (Bambusa  arundinacea).  Trzcina  ta, 
w  Środku  pusta,  tworzy  zbiorniki  dla  wypływa- 
jącej zawiesiny;  po  wyschnięciu,  rozłupując 
rurkę,  otrzymigą  gumi-guttę  w  laseczkach.  Gumi- 
gtttta  posiada  barwę  pomarańczową,  smak  ostry, 
zapachu  nie  ma ;  z  wodą  tworzy  żółtą  za- 
wiesinę (eraulsyę).  Wyskokowe  ł  eterowe  rox- 
czyny  posiadają  barwę  pomarańczową;  rozozyay 
alkaliów  —  czerwoną.  .W  handlu  znane  są  dwa 
gatunki  gumi-gutty:  w  laskach  i  w  brytach.  On- 
mi-gutta  w  laskach  używana  bywa  w  lecznic- 
twie i  uważana  jest  za  lepszą;  gumi-gutta  w  bry- 
łach ma  zastosowanie  w  technice  przy  wyrobie 
lakierów.  Według  badań  Christisona  gnmi-gatta 
ma  skład  chemiczny  następujący:  807n  żywicy 
i  207„  gumy.  ^  sł 

(hunigutnlk,  ob.  Garcinia. 

{^omilakka,  ob.  Szellak,  żywica. 

(hu&iński  Władysław  Heliodor,  malara 
polski   (*  1823  r.— t  w  Wamawie  1808  r.). 
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KsitsłeH  się  w  Warsaawie  pod  Kokularem  i  Pi- 
nnUm,  był  następnie  przez  czas  pewien  w  Wie- 
dam  i  we  Włoszech.  Pierwsze  swe  obrazy  wy- 
ittv3  w  Warszawie  ]845  r.  ob  ówczesnej  wy- 
itawie.  Powróciwszy  do  kraju,  zajmował  się  głów- 
u  malowaniem  krajobrazów,  a  takie  dawaniem 
ttejj  i  restaurowaniem  obrazów,  w  ozem  do- 
oeA  do  znakomitej  wprawy.  Utwory  G-ego  no- 
B|  eeeby  prac  wykonanych  w  środkowym  okre- 
fie  XIX  wieku,  są  traktowane  pamięciowo,  ze 
risiuDO&eią  w  wykończeniu  szczegółów,  brak 
ia  natomiast  zupełnie  prawdy.  Pozostawił  o- 
]t6a  wielkiej  ilości  krajobrazów,  znanych  w  więk- 
«j  ei«Boi  z  wyst.  Tow.  Zachęty,  wiele  stu- 
djów  se  starych  ruin,  budowli,  znanych  miej  • 
uowości  i  t.  d.  Studya  te,  szczególnie  pod  wzglę- 
im  pamiątkowym,  mają  wielkie  znaczenie.  Na 
lil  kilka  przed  śmiercią  G.  doczekał  się  jubileu- 
tn  50-letniej  działalności,  a  fakt  ten  za- 
nieijł  się  artystyczną  ucztą,  na  której  podej- 
BUtuo  pięciu  jubilatów:  Schouppego,  Murzy- 
uvgkiego,  Polkowskiego  oraz  Polikarpa  i  Wła- 
^iriiws  Q-ioh.  W  czasopismach  z  1895  r.  znaj- 
d^B  wiele  ciekawych  szczegółów,  tyczących 
sępięcin  wymienionych  artystów.  Na  wysta- 
wie lestrospektywuej  1898  r.  znajdowały  się 
dti  krajobrazy  0-ego.  ^  ^• 

Onioit,  minerał  z  gromady  tlenków,  rzędu 
•du.  Jest  to  tlenek  urann  UO,,  zanieczyszczony 
lieneisi  domieszkami.  W  kryształach  niezna- 
iT;  tyatęp^je  jako  nacieki  w  drobnych  szcze- 
U  i  iyttacb.  Spotyka  się  w  Saksonii,  Cze- 
eluch  i  Karolinie  północnej.  2-  ^■ 

Osouwe  drzewo,  ob.  Ficus  elastioa. 

Bunowe  fabrykaty  (rury  do  pł>uów,  rurki 
&  pi6w,  walce,  płyty  i  pakunki  do  maszyn, 
pSki  i  inne  zabawki  dziecinne,  tkaniny  gumowe, 
ań  elastyka,  płótna  nieprzemakalne,  kalosze 
it-p.,  a  takie  wyroby  z  gumy  twardej,  t.  z  w, 
■Wiitowe,  np.:  grzebienie  i  wiele  części  przy- 
Hłićw  lekarskich),  są  to  wyroby  z  naatępują- 
^ek  materyalów:  1)  z  kauczuku  (ob.)  i  gu- 
'iperki  (ob.),  które  uległy  pewnym  chemicznym 
"■Mom  przez  i.  zw.  .wulkanizowanie",  oraz  2) 
iknenku  i  gutaperki  hartowanych,  inaczej  ebo- 
liiŁ  —  Kauczuk  niewulkanizowany  może  byó 
<*rtiBy  w  niewielu  tylko  wypadkach,  gdyż  łatwo 
^  elastyczność  od  wpływów  chemicznych 
'iwperstary.  Znalazł  on  dopiero  szerokie  za- 
*t>iBtinie  po  wynalazku  wulkanizowania  (około 

1842),  które  polega  na  następujących  czyn- 
"śeiich:  jeżeli  kauczuk  zanurzyć  w  stopioną 
*jrk?,  wtedy  nasiąka  on  nią,  przyczem  żółknie, 

YłasBOści  swych  nie  zmienia;  dopiero  roz- 
Pnay  następnie  do  150-u  stopni  (nazywa  się 

'Dlkanizcwaniem  lub  paleniem  kau- 
^)  bierze  w  siebie  1— 2"/^  siarki,  której  pozosta- 
ulatnia  się  lub  pozostaje  jako  domieszka 
***^icina.  Wtdkanizowanie  uskutecznia  się 
*PKnch,  ogrzewanych  ogniem,  lub  też  raoyo- 


nalniej — w  aparatach,  ogrzewanych  parą.  Jedno- 
cześnie z  wulkanizowaniem  kaaczuk  lostąje  zap 
barwiony,  np.:  siarką  złotą  na  czerwono,  bielą 
cyankową,  ołowianą  lub  kredą  —  na  biało,  albo 
też  innemi  farbami  mineralnemi  na  różne  kolo- 
ry. Dobrze  w  ten  sposób  przyrządzony  kauczuk 
jest  bardzo  elastyczny  i  wytrzymały'  —  Guta- 
perkę (ob.)  wulkanizuje  się  w  podobny  spo- 
sób: wogóle  jest  ona  teołinioznie  do  kauczu- 
ku bardzo  zbliżona.  W  celu  nadania  kauczu- 
kowi i  gutaperce  większej  trwałości,  nadmiar 
siarki  usuwają  przez  gotowanie  w  ługu  po  pa- 
leniu wulkanizacyjnem.  Zużyty  kauczuk  kruchy 
może  być  „regenerowanym"  przez  działanie  paiy 
pod  ciśnieniem  6-u  atmosfer.  —  Jako  surrogaty 
kauczuku  są  w  użyciu  ciała  elastyczne  i  ciągliwe, 
otrzymywane  przeważnie  z  olei  i  tłuszczów  przez 
działanie  chlorku  siarki  (up.  ze  stearyny,  łoju, 
masła  krowiego  i  kakaowego,  olejów:  lnianego 
i  bawełnianego,  i  w.  in.). — Hartowanie  kauczu- 
ku i  gutaperki,  w  celu  otrzymania  t.  zw.  ebo- 
nitu lub  gutaperki  rogowej,  polega  na  silnem 
i  długiem  wulkanizowaniu  w  nadmiarze  siarki 
(do  7&Vo)'  ^  dodaniem  gipsu,  kredy,  żywic  i  t.  p. 
oraz  ciał  barwnych.  —  Wyroby  gumowe  są 
przeważnie  robione  lub  formowane  z  kauczuku 
surowego,  zmieszanego  już  z  siarką  i  odpowied- 
niem  ciałem  barwiącem  i  oboiążającem;  następ- 
nie podlegają  wulkanizowaniu  w  formach  wy- 
sypanych talkiem:  płyty — pomiędzy  tablicami  że- 
laznem], tkaniny  pomiędzy  walcami,  ogrzewane- 
mi  ^wewnątrz  i  t.  p.— Proces  fabrykacyi  rozpa- 
da się  na  następujące  czynności:  1)  Oczyszcza- 
nie gumy  surowej  (t.j.  kauczuku  łub  gutaperki); 
polega  ono  na  zmiękczaniu  w  wodzie,  szarpaniu 
między  walcami  żłobkowanemi  i  jednoczesnem 
wypłókiwaniu  wodą.  Guma  przechodzi  w  ten 
sposób  przez  kilka  par  walców,  póki  ostatecznie 
nie  wyjdzie  w  postaci  cienkich,  czystych  płytek; 
suszy  się  ją  przy  38  do  50"C.  Wysuszona  guma 
ma  kolor  brunatny  aż  do  czarnego.  2)  Otrzymy- 
wanie jednorodnej  masy  gumowej,  które  usku- 
tecznia się:  albo  a)  przez  ugniatanie  w  t.  zw. 
mastykatorze  (ob.)  i  prasowanie  w  formach, 
skąd  guma  wychodzi  w  blokach^jednorodnyeh, 
t.  j.  bez  pęcherzyków  powietrza,  a  po  stward- 
nieniu kraje  się  w  płyty  żądanej  grubości  (Y, 
do  20  mm.) ;  b)  częściej  stosigemy  ugnia- 
tanie pomiędzy  2-ma  walcami  poziomemi,  ogne- 
wanemi  zwewnątrz,  z  których  tylny  obraca  się 
3  razy  prędzej  od  przedniego.  Kauczuk  w  ten 
sposób  otrzymany  jest  już  plastycznym  i  może 
byó  zmieszany  z  siarką  i  farbami  mineralnemi, 
potem  znów  się  ugniata  i  walcuje  w  płyty  żą- 
danej grubości  na  kalandrach  (ob.),  także  zwe- 
wnątrz ogrzewanych;  c)  trzeciego  sposobu  używa- 
my w  tych  wypadkach,  w  których  chodzi  o  otrzy- 
manie płytek  bardzo  ścisłej  grubości,  np.  przy 
wyrobie  nitek  gumowych;  polega  on  na  rozpusz- 
czaniu kauczuku  czystego,  lub  poprzednio  zmie- 
szanego z  siarką  i  t.  d.,  w  węglowodorach  smo- 
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ły  węglowej  (benzol  i  t.  p.)  oraz  w  nafoie. 
Z  otraymanej  ciastowatej  masy  wyrabiane  są 
płyty  na  maszynach  do  rozciągania  (spreading). 
Pomiędzy  walcem  i  softem  ruchomym  przechodzi 
tkanina,  na  którą  leje  się  roztwór  kauczuku. 
Nóż  wyrównywa  grubości  pokładu  gumy,  poczem 
tkanina  idzie  na  stoły  żelazne,  ogrzewane,  gdzie 
roipnazozslnik  ulatnia  się.  Powtarzając  czyn- 
ność tę  pewną  liczbę  razy  i  regulując  oddalenie 
noia  od  walca,  można  otrzymaó  płyty  żądanej 
grubońci. —  Co  się  tyczy  specyalnych,  typowych 
fabrykatów  gumowych,  to  są  one  wyrabiane  jak 
następuje:  rurki  gumowe  i  kauczukowe  do  wo- 
dy, gasów  i  t.  p.  wyrabia  się  na  specyal- 
nych machinach.  Są  to  cylindry  ogrzewane, 
z  których  tłoki  wyciskają  kauczuk  przez  o- 
twór  ze  trzpieniem,  odpowiadającym  wewnętrz- 
nej średnicy  rurki. —  Rury  większe,  wodocią- 
gowe, wyrabia  się  z  przekładkami  z  tkanin. 
Walec  odpowiedniej  średnicy  pokryć  trzeba 
przedewssystkiem  gumą;  na  pokład  gumy  przy* 
chodzi  tkanina  bawełniana  lub  płócienna,  nasy- 
cona gnmą,  poczem  znów  pokrywa  się  warstwą 
gnmy.  Jako  przekładki  ożywa  się  w  niektórych 
wypadkach  drutu  spiralnego,  żelaznego  lub  mie- 
dzianego.— Płytki  gumowe  na  klapki  <lo  pomp 
otrzymuje  się  pnez  złożenie  pewnej  ilości  ply* 
tek  z  kalandrów,  jedna  na  drugą,  i  wulkanizowa- 
nie pod  prasą.  Płytki  gumowe  do  uszczelniania 
kryz  w  rurach  parowych,  wodnych  i  t.  p.,  wy- 
rabiane są  z  przekładkami  bawełoianemi,  me- 
talowemi  lub  azbestowemi.  —  Nitki  gnmowe, 
służące  do  wyrobu  elastyki.  otrzymuje  się  z  ar- 
kuszy gumy  przez  krajanie  ich,  na  speoydnych 
tokarniach,  w  wązkie  paski. —  Piłki  gumowe 
wyrabiają  z  4  owalnych  odpowiednio  przykrojo- 
nych  płytek  gumowych,  sklejonych  z  sobą  i  sta- 
nowiących bryłkę  o  ostrych  krawędziach.  Przed 
ostatecsnem  zamknięciem  wewnątrz  sypie  się 
szczyptę  dwuwęglanu  ammonu,  poczem  bryłkę 
wkłada  się  w  form^i  kulistą  i  w  niej  wulkanizu- 
je. W  wysokiej  temperaturze  dwuwęgl.  ammouu 
staje  się  lotnym  i  ciśnienie  jego  rozdyma  gu- 
mę, która,  dzięki  formie  żelaznej,  przybiera  po- 
stać kulistą.  ^Po  ostygnięciu  i  zgęstnieniu  dwu- 
węglanu piłka  zapada  się;  nadyma  się  ją  za 
pomocą  pompki  powietrznej,  którą  przekłuwa  się 
piłkę  w  miejscu  ad  hoe  zg^ubionem  od  we- 
wnątrz, poczem  otwór  zasklepia  się  kitem  gn- 
-mowym.  W  analogiczny  sposób  wyrabia  się 
zabawki  dziecinne.  —  Kalosze  otrzymuje  się 
z  kilku  oddzielnych  części,  odpowiednio  wycię- 
tych! sklejonych  na  żelaznych  kopytach.  Po- 
deszwy wyrabia  się  na  speoyalnych  kalandrach. 
Wulkanizacya  odbywa  się  za  pomocą  powietrza 
ogrzanego.  —  Płótna  nieprzemakalne  otrzy- 
muje się  na  wyż.  opis.  maszynach  do  rozciągania 
(spreading).  Wulkanizuje  się  je:  1)  na  gorąco  za 
pomocą  powietrza  ogrzanego,  lub  na  bębnach 
ogrzewanych  zwewnątrz; —  2)  na  zimno  roztwo- 
rem chlorku  siarki  i  siarku  węgla.    Inne  przed- 


mioty, t.  zw.  g  u  m  k  o  w  e  (np.  cienkie  rurki,  b  a- 
1  o  ni  ki  i  t.  p.),  otrzymuje  się  przez  pewnego 
rodzaju  lutowanie  (spajanie)  oddzielnych  listków 
gumowych,  przez  zbijanie  ich  i  t.  p.  Prsedmio- 
ty  z  gumy  hartowanej  (ebonitu)  otrzymuje  się 
różnemi  sposobami  mechuiiozoemi,  poczem  na- 
daje się  im  gładkość  i  połysk  przez  polerowa- 
nie. ^- 

Chunowsld,  herb  polski.  Na  tarczy  dwudziel- 
nej, w  polach  czerwonych:  w  prawem  topór 
wprawo,  w  lewem  tarcza  srebrna,  obramowana 


Fig.  19.   Oamowski  (herb). 

złotem.  Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej, 
topór.  Labry  czerwone,  podbite  srebrem.  Od- 
miana 8  XVIII  wieku  herbu  Topór  (ob.),  przy- 
sługująca rodzinie  Gumowskich. — Źródła:  Bor- 
kowski; Hefner  „Wappenbnch  des  blfihenden 
Adels  TOn  Galizien*.  ^ 

(Hmowskl  Tomasz,  z  Ciechanowa  (Bene- 
dicłidesj,  zostawił  w  druku  nader  rzadkie  dzieło 
p.  t.  „królów  i  książąt    polskich   od  Lecha  ai 

,  do  Stefana  I-go   króoiuchne  porządku  zawarcie 

-  i  opia*  (1576,  w  4-ce). 

OmnowsU  F  r  a  n  c  i  s  z  ek,  lekarz  i  wierszopis 
(*  1840  r.  w  Warce,  w  powiecie  Sieradzkim  — 
t  IftOO  w  Ciężkocicach,  w  Galicy  i);  był  synem 
organisty,  i  pierwotnie  poświęcił  się  stanowi  du- 
chownemu. Nauk  teologicznych  słuchał  naprzód 
w  seminaryum  włocławskiem,  potem  w  Akademii 
duchownej  w  Warszawie;  ale.  nie  ukończywszy 
ich,  w  roku  1866  wstąpił  do  Szkoły  głównej 
na  wydział  filologiczno  -  historyczny,  z  którego 
przeniósł  się  na  lekarski.  Po  niejakim  znów  cza- 
sie na  dalsze  studya  udał  się  do  Berlina,  a  stam- 
tąd do  Krakowa,  gdzie  zdobywszy  sobie  stopied 
doktora  medycyny,  osiadł  w  Krościenku  pod 
Szczawnicą,  jako  lekarz  wolno  praktykiąjący. 
Udarowany  dość  wybitnym  talentem  rymotwór- 
czym,  za  pobytu  swego  w  Warszawie  umiesa- 
czał  w  wydawanym  przez  Mieczy ńskiego  ^  Opie- 
kunie domowym'',  poetyczne  swoje  utwory,  z  któ- 
rych jeden,  p.  t.  „Kwiat  kamelii",  słynny  owego 
czasu  muzyk-deklamator,  Aleksander  Chodeokii 
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esgato  wygłasiająo  na  Bwyoh  koncertach  pny 
lUompaDinmencie  pięknego  walca,  uczynił  1)ar- 
du  popularnym.  W  Krakowie  G.  zasilał  swemi 
pneami  wydawane  przez  Adama  Kirkora  ozaBO- 
puio  .Na  dsid*,  w  którego  III  tomie  z  roku 
1873  amieśelł  serdeoińą  gawędę  p.  t.  «Na  za- 
ietiskn*.  Osobno  wydał,  jeszcze  za  pobytu 
V  Wuszawie  (1870),  poemacik  p.  t.  „Przekleń- 
itvo',  w  którym  przeprowadził  myśl,  ie  błędy 
i  gRtcby  odkapió  motna  poświęceniem  się  dia 
dobn  społeeseństwa,  wyrzeczeniem  się  pychy. 
Histaya  dwojga  młodych  jest,  naturalnie,  osno- 
wą opowiadania;  autor  sławi  kobietę  i  młodość 
jako  podniety  ^miłości,  wiary,  nadziei  i  czynów, 
piMfeeil,  ofiar,  niezwiędłych  wawrzynów."  Parę 
ulOpów  ładnemi  nazwać  można. 
Chunowy  odpływ,  ob.  Gumoza. 

GtunoEa,    g  u  m  o  B  i  s,   choroba  przytrafiająca 
u  dnew  pestkowych  (Amygdalaceae),  a  zatem 
I  mani,  śliw,   brzoskwiń  i  moreli;  polega  ona 
u  lamiuie  tkanki  drzewnej  i  łykowej  na  gu- 
która  w  postaci  przezroczystych,  niekiedy 
tdttawo  zabarwionych  powłok  lub  kulistych  eku- 
pień,  wydziela  się  na  powierzchni  kory.  W  miej- 
in  porałonem  G-ą  miazga  nie  wytwarza  już 
■omiluej  tkanki  drzewnej  i  łykowej,  leez  tylko 
ncMgólnego  rodzaju  skupienia  komórek  mięki- 
nowych  cienkobłonnycb,  rozsianych  wśród  pier- 
geieni  rocznych.   Skupienia  te  całkowicie  zmie- 
nią}! ńę  w  materyę  gumową,  przyczem  zamia- 
oie  tego  rodząja  ulegają  i  stykające  się  z  niemi 
doHnty  tkanki  normalnej,  wakntek  czego  zni- 
nesezie  posnwa  się  coraz  dalej.    Części  pora- 
ioae  Q-ą  przestają  rosnąó,  poniewad  jednocześ- 
nie sanika  w  nich  i  miazga;  jeżeli  zaś  G.  obej- 
oaj«  dokoła  tkankę  drzewną,  cała  gałąź  ponad 
mejuem  zgumowaoiałem  obumiera.  Przyczyny 
tej  choroby  dotąd  nie  znamy.    Zimny,  gliniasty 
mnt,  obdarcie  kory  lub  rany,  spowodowane 
pna  dloe  mrozy,  a  według  niektórych  obecnośó 
gnjbks  Cotyneum  Bayerynkii,  mają  być  głów- 
ijm  powodem  tego  cierpienia.    Leczenie  G-y 
polega  na:  L)  wycięciu  zwyrodniałych  tkanek, 
rop.  oddaleniu  gałęzi  dotkniętych  G>ą — i  2)  prze- 
adnniu  drzewa  do  pulchnego,  lekkiego  gruntu, 
miknego  nawozem.    Dodać  trzeba  w  końcu, 
ił  gnu  wydsieła  się  niekiedy  i  na  owooaoh 
^new  pestkowych,  np.  na  śliwkach.  Wydziela- 
ne puny,  jalrie  obserwujemy  na  powierzchni 
nn  n  wszystkich  drzew  pestkowych,  bywa  zja- 
lakiem.Dormalnem  1  posiada  to  samo  znacze- 
ni^ co  wydzielanie  ftywicy  na  powierzchni  ran 
tew  iglastych,  a  mianowicie:  warstwą  gumy 
<xlgndia  eię  tkanka  obumarła  od  tkanki  żywej, 
«łiovej.  0-ę  obserwować  można  i  u  wielu  in- 
Djeh  dnew,  np.  u  akacyj  arabskich  (Aeacia  ve- 
n  i  iane),  z  których  zbierana  guma  stanowi 
ftMdndot  handlu.   W  ostatnich  czasach  zauwa- 
*Mo  Q-ę  we  WłoBzech  u  pomarańczy  i  drzew 
%>vydi,  szerzącą  wśród  nich  wielkie  spusto- 
tteiit.  ^- 


Chunotywioe  (Lipoftywioe)>  jak  wskazuje 

ich  nazwa,  są  to  mieszaniny  gum  (ob.)  i  ży- 
wic (ob.).  MioBzanina  taka  znajdige  się  wspól- 
nie w  jednych  komórkach  rozmaitych  części  ro- 
ślin, z  których  nazewnątrz  wydobywa  się  albo 
siłą  własnego  ciśnienia,  albo  przez  otwory  zro- 
bione umyślnie  w  tym  celu.  Z  wodą  G.  tworzą 
zawiesinę  (emulsyę) — i  w  tej  właśnie  formie 
znajdują  się  w  roślinach.  G.  nie  rozpuszczają 
się  całkowicie  ani  w  wodzie,  ani  w  wyskoku; 
najoałkowioiej  rozpuszczają  się  w  ługach  sodo- 
wym i  potasowym.  ^  ®- 

(hunplowioz  Ludwik,  znakomity,  pierwszo- 
rzędnej, europejskiej  powagi  i  zasług,  socyolog 
polski,  publicysta,  prawnik  i  historyk  (*  w  Kra- 
kowie 9  marca  1838  roku).  Wykształcenie  otrzy- 
mał w  Krakowie  i  Wiedniu.  Od  roku  1860  był 
współpracownikiem  pism  galicyjskich.  W  r.  1869 
przeszedł  na  jego  własność  krakowski  ^Kraj", 
założony  przez  ks.  Adama  Sapiehę;  G.  redago- 
wał go  od  r.  1871  do  1874.  W  roku  1876  habili- 
tuje się  w  Grazu  (Hradon),  poczem  w  r.  1882 
zostaje  nadzwyczajnym,  a  w  r.  1891  zwyczaj- 
nym profesorem  prawa  publicznego.  G.  ogłosił 
długi  szereg  pism:  „Zdania  ze  wszystkich  umie- 
jętności prawnych  i  politycznych*  (1862)»  .Wo- 
la ostatnia  w  rCJiwojn  dziejowym  i  umiejętnym" 
(1804),  „Osiem  listów  z  Wiednia'  (1866),  „Pra- 
wodawstwo polskie  względom  Żydów"  (1867), 
„Projekt  St.  Augusta  reformy  Żydów"  (1868), 
„KoDfederacya  Barska.  KorrMpondencya  między 
Stanisławem  Augustem  a  Ksawerym  BraDiokim* 
(1872);  ,Rasse  und  Staat"  (1875),  .Philosophi- 
sches  Staatsrecht"  (1877),  ,Recht  der  Nationali- 
tftten  und  Sprachen  iu  Oesterreich-Ungarn*  (1879), 
,RechtB6taat  und  Socialismus'  (1 881 ),  ,  Der 
Rassenkampf"  (1888),  ,GrondriBS  der  Sociologie" 
(1885),  .System  Socyologii"(1887),  „Yerwaltungs- 
lehre"  (1882),  .Einleitung  in  der.  oesterr.  Staats- 
recht" (1889),  „Lehrbuch  des  oesterr.  Staats* 
rechts*  (1891).  ^Soziologie  und  Politik"  (1892), 
.Die  BOziologlBohe  Staatsidee"  (1892),  .Allge- 
meines  Staatsreeht"  (1897,  zupełnie  przerobione 
i  powielokroć  pomnożone  wydanie  „Pliil.  Staats- 
recht" z  roku  1877),  „ Soziologisohe  Essays" 
(1899).  Poza  tern  wielka  ilość  artykułów  w  cza- 
sopismach sooyologicznych:  „RoTue  int«nationa- 
le  de  Soeiologie"  (Paryż),  „Hiforma  Sociale*  (Tu- 
ryn), „Rivista  italiana  di  Sociologia'  (Rzym), 
„Travaux  de  Tlnstitut  internat,  de  Soeiologie" 
(Paryż)— i  ogólnych  („Prawda",  „Die  Zeit",  „Zu- 
kuttft").  W  ostatnich  latach  '  powrócił  do  hi- 
storyi,  przyczem,  wydając  pośmiertne  utwory 
swego  syna,  Maksymiliana,  popularyzige  jego 
poglądy  i  polemizuje  w  ich  obronie  (.Elypotezy 
w  dziejopisarstwie",  odbitka  z  „Prawdy"  1900 
rokn).  Na  język  francuski  przełożono:  „La 
lutte  des  raoes*  (tłóm.  Karol  Baye  1892);  na 
rossyjski:  „Socyologia  i  polityka"  (Moskwa 
1896),  , Zarys  dziejów  Socyologii"  (wstęp  do 
polskiego  wydania  .Systemu",  Petersburg  1899), 
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„Zasady  Socyologii"  (tamie  1899),  .Szkiee  so- 
cyologiczae"  (1899).  W  kilka  słowach  przy- 
najmniej wypada  tu  opowiedzietS  tredó  teoryi 
Bocyologiozaej  Oumplowioza.  Powstała  ona  pod 
wpływem  badań  przyrodoznawozych,  które  przed 
trzydziestu  laty  wiązały  się  z  imieniem  Darwi- 
na, dalej  i  specyalnie  w  ziJeżnońoi  od  znakomi- 
tycli  postępów  antropologii.  O.  w  tej  atmosferze 
stał  się:  1)  monistą,  2)  wprowadził  do  badań 
swoich  zasadę  wielopochodnoóoi  rodzaju  ludzkie- 
go ;  nadto,  być  moie  pod  wpływem  W  a- 
wrzyńoa  dteina  (ob.),  3)  zatrzymał  się  bli- 
iej  nad  pojęciem  .grupy"  jako  elementu  socyo- 
logicznego.  Z  grup  tych  wytwarzają  się  narody 
historyczne,  powstają  drogą  aasyrailaoyi  pier- 
wiastków różnorodnych  ,rasy"  historyczne,  któ- 
re walczą  8  sobą.  Przeludnienie  zmusza  naro- 
dy do  rozszerzuiia  granic.  W  drodze  podboju 
jednych  grup  przez  drugie  powstaje  państwo. 
Składniki  Jego,  pierwotnie  na  czysto  -  etnicznej 
zasadzie  oparte,  nazywają  się  stanami  albo 
kastami.  Późniejszy  proces  rozwojowy  powo* 
łuje  do  tycia  nowe  czynniki  gospodarcze,  które 
ntidają  grupom  nowy  charakter.  Walka  „grup" 
stanowi  istotną  treść  dziejów,  treść,  która  osta- 
nie Bię  wiecznie  ze  względu  na  wiekuistą  je- 
dnakowość, niezmienność  istotną  procesów  spo- 
łecznych. Siła  samozachowawcza  zmusza  pod- 
bite grupy  do  ciągłej  walki  o  „prawa  człowie- 
ka' w  imię  idei  równości  i  wolności,  które  je- 
dnak są  frtszywe  i  nigdy  urzeczywistnione  być 
nie  mogą.  Państwo  jest  organizaoyą  władzy 
mniejszości  nad  większością.  Rodzina,  własność, 
prawo — to  jego  dzieło.  Pomiędzy  prawem  pry- 
watnem  a  publicznem  zachodzi  głęboka  różnica 
jakościowa.  Prawo  prywatne  obejmuje  normy 
stanowione  przez  państwo;  prawo  zaś  państwowe 
jest  faktem  takim,  Jak  samo  państwo.  Pocho- 
dzenie państwa  .nadaje  wszelkiemu  powstające- 
mu w  niem  prawu  specyficzny  charakter:  prawo 
mianowicie  jest  ordynacyą,  porządkiem  nierów- 
ności. Wobec  tego  wszelkie  teorye  prawa  pra- 
worządnego (Rechtsstaat)  są  nieumiejętne. — Nale- 
ży tu  zwrócić  uwagę  na  znakomitą  polemikę  G-a 
z  Oneistem  (ob.)  w  dziele  „Bechtsstaat  u.  So- 
oialismos*,  w  której  G.  dowiódł  uczonemu  pruskie- 
mu, że  Jego  teorya  państwa  praworządnego.  Jako 
ideału,  odpowiada  w  rzeczywistości  teoryi  państwa 
pruskiego. — Socyalizm  jest  rozwinięciem  logicz- 
aem  uieodpowiadających  rzeczywistości  zasad 
równości  i  wolności,  spoczywających  u  podstawy 
państwa  praworządnego.  Ludzkość  stoi  zawsze 
wobeo  alternatywy:  albo  uznać  państwo,  które 
Z  natury  swojej  jest  organizacyą  panowania 
i  opiera  się  na  nierówności,  albo  też  zgodzić 
się  na  anarchię,  której  ze  społeczeństwem 
noywilizowanem  pogodzić  nie  sposób. — G.  jest 
stanowczym  przeciwnikiem  metody  prawnej 
w  zakresie  prawa  publicznego,  bronionej  i  pro- 
pagowanej w  ostatniem  trzydziestoleciu  przez 
Labanda  (ob.),  Jellinka  (ob.)  i  in.  —  Myśl 


Maksymilian. 

atoli  G-a  nie  zatrzymała  się  tutaj  i  nie  poddała 

się  bez  oporu  pessy mistycznemu  na  świat  i  przy- 
szłość poglądowi.    Znamienne  pod  tym  wzg:lQ' 
dem   słowa  znajdujemy  w  jednej  z  ostatnicb 
Jego  prac  („Die  sociologische  Staatsidee*  1892, 
str.  134).    „Musimy  uznać,  te  rozwój  społecsny 
w  państwie  dąiy  do  coraz  wytszyeh  form  istnie- 
nia dla  wszystkich  jego  członków  i  formy  te 
tworzy.    Owe  wyższe  formy  bytu  uwarunkowa.- 
ne  są  coraz  wyższem  i  zabezpieczonem  stano- 
wiskiem prawnem  jednostki,  który-to  stan  stwa- 
rza państwo,  dążąc  do  ograniczenia  dobrobytu 
materyalnego  i  starając  się,  aby  człowiek  nie  co- 
fał się    poza  granicę    potrzeb  najmniejszycłi, 
wreszcie,   dając  obywatelom  minimum  wycho- 
wania  umysłowego.    Z  tego  dotychczasowego 
kierunku  rozwoju  społecznego  motna  wywnio- 
skować, że  i  nadal  tą  samą  drogą  postępować  on 
będzie;  czy  zawsze,  ozy  też  aż  do  pewnych  hi- 
storycznych kataklizmów,  na  to  naulća  nie  odpo- 
wiada dziś  i  odpowiedzi  uzasadnić    ńie  potrafi. 
Ale  i  dotychczasowy  rozwój  społeczny  większo* 
ści  państw  i  zrosumienie  jego  drogi  rozwojowej 
daje  socyologicznemu  światopoglądowi  kryteryum, 
przy  pomocy  którego  może  osądzić,  czy  każda 
oddzielnie  wzięta  faza  rozwojowa  danego  paA- 
stwa  rozwija  się  w  kierunku  postępowym,  esy 
też  nie.    Kierunek  ten  nadaje  socyologicinema 
poglądowi  na  państwo  i  wartość  moralną...". 
Że  tak  jest  istotnie  dowiódł  G.,  oddawna  już 
broniąc  szczerze  i  wymownie  (ostatnio  w  listaoh 
politycznych,  drukowanych  w  „Revue  iutemation. 
de  Socjologie")  zasady  federalistyoznej  w  zasto- 
sowaniu do  krajów  monarchii  austryackiej,  a  teo- 
ryą    wznowioną    i    zmienioną    zasadniczo  K. 
Frantza  (ob.)  —  konieczności  utworzenia  fede- 
racyi  państw  środkowo  europejskich,  wygłoszoną 
i  uzasadnioną  w  , Socjologie  und  Politik*.  wzniósł 
się  na  stanowisko  nietylko  patosu  moralnego, 
ale  na  wyżyny  historycznej,  trwałej  zasługi.—- 
Jako  pisarz    zajmuje    G.  stanowisko  wybitne: 
pisze  wyraźnie  a  krótko,  barwnie  a  bez  frazeo- 
logii, łącząc  swadę  i  lekkość  Francuzów  z  tre* 
ściwością  Anglików,  będąc  poważnym,  a  Jednak 
nie  wpadając  ani  w  mglistość  językową  lub  po- 
jęciową,  ani  w  gadulstwo  Niemców.    Z  uczo- 
nych»  na  których  G.  wpływ  wywarł  stanowczy, 
wymienić  należy:  E.  Lingga  („Empirisehe  Ua- 
tersuchungen  zur  Staatslehre"  1890);  G.  Ratzen- 
hofera  „Wesen  und  Zweok  der  Politik*  (1893); 
Michała  Anioła  Yaccaro  (ob.).    Pisi^i  o  G-u 
u  nas:  Bron.  Łoziński,  Rembowski,  Krzywicki 
i  inni.  ^-  ^^ 

^umplowicz  Maksymilian,  doktor  filozo- 
fii, historyk  polaki,  syn  znanego  socyologa,  Lu- 
dwika (*  dnia  21  grudnia  1864  r.— f  dnia  28 
listopada  1897  r.).  G.  był  ostatnio  lektorem 
historyi  w  Uniwersytecie  wiedeńskim:  czekała 
go  katedra  i  najwyższa  chwała  naukowa,  której 
pierwsze  wawrzyny  zdołały  spotkać  go  za  tycia, 
przerwanego  pnedwcześnie  przez  śmierć  tra- 
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gimą.   Snderó  ta.  saMemjąo  0-a,  poibawiła 
iviat  naukowy  talentu  nietylko  pierwszorzędne- 
go, ale  i  nieswykłego  pod  względem  głębokośoi 
liektórych  spostrzeteń  i  pomysłów,  jakiemi  mło- 
dy aeiony  w  praeacb  awoioh  celował.    Q.  uml- 
lowak  oiemną  kwestyę  bytu  wsohodoiego  obnąd- 
kn  kościelnego  w  Polsce  pierwotnej,  łąoząo  ją 
1  oiewyjadaioDemi  zagadnieniami  polityki — zwła- 
nesa  wewnętrznej — pierwszych  Piastów.  Pierw* 
uen  więkasem,  a  nader  głoónem  Jego  dziełem 
była  rozprawa,  ogłoszona  w  języka  niemieckim 
w  r.  1895  w  Bprawozdaniaoh  z  posiedzeń  Aka- 
demii wiedeńskiej,  p.  t.  „Balduin  Oallus,  Bisohof 
TOB  Kruszwica,  der  erste  polnisohe  Chronist" 
(ob.  Oalitts);  dmgiem — równie  głońnem — zbiór 
slwłyów.  sa^tułowuiycb:  ,Zar  Gescfaichte  Po- 
lem im  Mittelalter,  Zwei  kritisohe  Untersuohun- 
gea  nber   die   Ctaronik    des  Balduin  Oallas", 
1  wydanych  w  r.   i  808  w  Insbruku,  jui  z  teki 
peimiertnej  autora  przez  jego  ojoa.  prof.  Ludwi- 
ka. Z  tej*e  teki  ogłosiło  w  r.  1901  .Atenenm* 
▼arssawskie  nowy  a  cenny  przyczynek  do  sta- 
djów  0-a  nad  Gallem.    Rozpatrując  zamkniętą 
jot  działalność  uczonego,  podnieść  aalety,  poza 
maniionnjąoym  ją  talentem  i  pozytywnemi  zdo- 
byczami  atndyó w,    obie   jej  atrony :  dodatnią 
i  ajemną.    Dodatnia,  tak  doniosła  i  wielka,  te 
mole   przea    sam  wpływ  swój  pogłębić*  roz- 
winąć i  odpowiednio  z  czasem  wysubtylizować 
ditsiejszą  metodę  historyczną  do  stopnia  oajmi- 
sterniejszycb  dociekań  i  wywodów,  trzyma  w  tej 
duałalnoóci  pierwsze  niewątpliwie  miejsce.  U- 
jemna,  wynikająca  nie^lko  z  ogólnej  ułomności 
diieł  ladzkich,  ale  i  z  samej  misterności  meto- 
dy i  sztucznie  czasem  rozszerzanych  widnokrę- 
^  G-a,  mote  wpływać  na  jego  adeptów  w  spo- 
sób dla  trzeźwej  ścisłości  i  równowagi  dziejo- 
pisarskiej  niekorzystny.    Oba  tak  pojęte  kierun- 
ki, dodatni  i  ujemny,  dadzą  się  wykazać  we 
wuystkich  niemal  reznltatach  pracy  naukowej 
G-i.  Krytyka,  analiza  iródeł  dochodzi  w  nich 
do  genialnego   niemal  mistozostwa;  natomiast 
ipostnełenia  ogólniejsze:  wnioski  i  synteza,  skła- 
dają się  prsewainie  na  dmgą,  ujemną,  stronę 
twÓTCiośoi  przedwcześnie  zgasłego  badacza.-^-  ^-  ^- 
Gumpreolit  Otto  (*  4  kwietnia  1823  w  Gr- 
fUde),  krytyk  i  pisarz  muzyczny  niemiecki.  Po 
KkońciCDin  atndyów  prawa  we  Wrocławiu,  Hai- 
ti i  fierliaie,  otrzymał  stopień  doktora  praw, 
poeum  objął  dział  krytyki  muzycznej  w  gaze- 
cie .Natioualzeitnng*.    Straciwszy  wzrok  osiadł 
w  1890  r.  w  Meranie. — Napisał  i  wydał  dzieła: 
.Muibzlische    Charakterbilder*   (1869);  „Neue 
mnsikalische  Charakterbilder'  (1870);  „Richard 
Wagner  und  dessen  Biihnenfestspiel  Der  Ring 
^  Kibelnngen'    (1873);  .Unsere  Klassischen 
HsłBter*  (1883—85.  2  tomy)  i  .Neuere  Meister' 
\\m).  A.  'Ol. 

Sinati,  1)  (Gomati)  lewy  dopływ  Gangesu, 
V!ptjfwa  z  bagien  Phaljar  Tal  w  dystrykcie  Pi- 
faiU^  w  prowincyach  północno-zachodnich,  pod 
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38*87'  8Z.  pn.,  8O07'  dł.  ws.  G.;  od  m.  Łucknow 
staje  się  żeglownym;  uśoie  G.  przypada  pod 
26*81'  sz.  pn.,  88"13'  dł.  ws.  G.,  poniżej  Bena- 
resu;  długość  770  km.  Bieg  nader  kręty.  G. 
jest  bardzo  rybny— nawiedzają  go  gawiale;  naj- 
watniejazy  dopływ  Sai  (prawy).  —  2)  dopływ 
Brahmapatry,  tryska  strumieniami  z  Tipperah 
Hills.  w  Bengalii,  wpada  pod  2d<'32'  sz.  płn. 
90*44'  dł.,  ws.  G.  do  Brahmaputry  w  dolnym  jej 
biegu  (Meghna).  Długość  G.  wynosi  106  km. 
Bceka  G.  Jest  wartka  i  zasobna  w  wodę.  ^- 

Omny  (Lip  os  o  ki)  są  to  ciała  pokrewne 
z  węglowodanami;  tworzą  się  w  roślinach  i  wy- 
dzielają na  ich  pniach  i  gałęziach  pod  postacią 
bezbarwnych  lub  słabo  -  zabarwionych  kawałków 
różnej  wielkości  i  formy.  G.  dzielą  się  na  dwie 
grnpy:  na  rozpuszczalne  w  wodzie  i  na  pęcznie- 
jące w  wodzie.  ^ 

(Hnderode  Karolina  von  (*  1780  w  Karls- 
ruhe— t  1806  w  Winkel  ponad  Renem),  poetka, 
siostra  barona  Hektora  von  G.  Przebywała  nad 
Renem,  głównie  we  Frank&ircie  n.  M.  Jej  fan- 
tastyczne, skłonne  do  marzyoiełatwa,  usposobie- 
nie pneszło  w  ponure  przygnębienie,  gdy  zna- 
ny archeolog,  Creuzer,  zerwał  nagle  nawiązany 
z  nią  stosunek  miłosny.  Wkrótce  potem  ode- 
brała sobie  życie.  Pod  pseudonimem  Ti  a  n  wy- 
dała: ^Gedichte  und  Phuitasien"  (Frankfurt 
1804)  i  i^PoetisGhe  Fragmente*  (Frankf.  1805), 
odznaczające  się  polotem  poetyckim  i  głębokiem 
uczuciem,  miejscami  jednak  niejasne.  Pamięć 
o  niej  wskrzesiła  przyjaciółka  jej,  Bettina  von 
Aruim,  książką:  .Die  G.*  (2  tomy,  Grunberg 
1840),  w  której  jednak  fantastyczne  dodatki 
plączą  się  z  rzeczywisteml  wspomnieniami  au- 
torki. Zbiór  jej  poezyj  wyszedł  staraniem  G6- 
tza  (Mannheim  185T;. 

Gnndloch,  Gundiok,  król  bnrgundzki,  ob.  Bur- 
gund ya  (t.  X.  atr.  768). 

{hmdU&g  Mikołaj  Hieronim,  filozof  i  po- 
ligraf niemiecki  (*  w  Kircben  -  Sittenbach  pod 
Norymbergą  1671  r.— t  1729).  Studyował  na- 
przód teologię,  potem  prawo  w  Halli  pod  słyn- 
nym Thomasiusem.  W  r.  1705  zost^  profesorem 
w ,  Halli,  naprzód  filozofii,  następnie  zaś  po  kolei: 
wymowy  i  prawa  przyrodzonego.  Mimo  świetnych 
pToposycyj  króla  pruskiego,  nie  zgodził  się  na 
opuszczenie  swego  uniwersytetu  i  licznych  swych 
słuchaczy,  których  pociągał  oryginalnością  swoich 
pomysłów^.  Główną  jego  zasługą  była  stała 
niepodległość  umysłu;  uajznakomitszem  dziełem 
.Historie  der  Gelabrtheit",  wydana  przez  Hempela 
we  Frankfurcie  (1734—36,  w  3-oh  t.).  » 

(hmdling  Jakób  Paweł,  barou  von,  brat 
poprzedniego  (*  1673  w  Hersbruok  —  t  1731 
w  Poczdamie).  Studya  odbywał  w  Altdorf,  Helm- 
Btedt  i  Jenie,  podróżował  póiniej  po  Anglii  i  Hol- 
landyi;  w  1705  został  profesorem  w  Akademii 
szlacheckiej  w  Berlinie  i  historykiem  w  urzę- 
dzie heroldyi.  Król  Fryderyk  Wilhelm  I  mia- 
ła 
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nował  go  radsoą  dwora  irefereotem  gazet;  pói- 
uiej  był  nawet  wielkim  mistrzem  ceremonii 
i.  po  Leibnizu,  prezesem  Akademii  nauk.  Był  tnk- 
te  członkiem  ,kollegium  fajczanego"  Fryderyka 
Wilhelma  I.  Jednak  skłonność  do  pijaństwa,  kłót* 
liwośd  i  próinoćó  podkopały  jego  stanowisko  aa 
dworze  i  zrobiły  go  przedmiotem  iartów  i  drwin. 
Nadanie  mu  tytułu  barona  (1724)  trudno  brać  na 
seiyo.  Pochowano  go  w  Pernstadt,  w  beczce 
po  winie.  W  pismach  swych  zajmuje  się  głów- 
nie historyą  i  statystyką  państwa  brandenbur- 
skiego i  pruskiego. — Por.  ^Leben  uod  Thaten  Ja- 
kob  Paul  Freiherrn  von  G."  (Berlin  1795). 

Chmdobad  czyli  Gundebald,  król  burgundz- 
ki,  ob.  Bnrgundya  (Ł  X,  str.  768). 

Oundulicz  Jan  albo  Gondola  (1688— 163Q 
r.)*  najznakomitszy  przedstawiciel  poezyi  dalma- 
tyńskiej,  rozkwitającej  w  ciągu  XVI  i  w  pierw- 
szej połowie  XVII  wieku  w  Dadadryatyckiem 
mieście  Dubrowniku  (ożyli  Raguzie).  Podobnie 
jak  inni  poeci  dubrowniccy,  G.  kształcił  się 
w  duchu  humanistycźnym  na  wzorach  włoskich, 
Sturiyował  prawo  i  filozofię  i  czytywał  pilnie  poe- 
tów włoskich.  Zawód  swój  poetycki  rozpoczął 
r.  1610  od  przekłada  Jerozolimy  wyzwolonej 
Torquatta  Tassa,  przekładu  odznaczaj  ącego  się 
nieznaną  przedtem  w  literaturze  dalmatyńakiej 
świetnością  języka  i  stylu.  Nąstępnie  G.  przy- 
łączył  się  do  grona  młodych  poetów  pracują- 
cych nad  rozwojem  dramata  i  napisał  lub  prze- 
tłómaczył  si  włoskiego  wiele  utworów  drama- 
tycznych, które  przedstawiał  na  scenie  wraz  ze 
swymi  towarzyszami.  Najwięcej  cenione  z  nich 
są:  „Ariadna"  i  „Dabravka*.  Z  pośród  pozosta- 
łych wymieniamy  jeszcze  Aastępująoe:  ,Prozer- 
pina  ugrablieua*,  ^Galatea",  ^Dians",  ,Po8veti- 
liśte  liuYeno",  „Kleopatra",  .Adon".  Później 
G.  tłómaczył  psalmy,  pisał  poezye  liryczne,  mię- 
dzy któremi  najgodniejsza  awagi  elegia:  iay  sy- 
na marnotrawnego  (« Suze  sina  razmetnoga 
a  wsławił  się  najwięcej  swojem  głównem  arcy- 
dziełem, poematem  epickim  p.  t.  , Osman",  opie- 
wającym pamiętne  zwycięstwo  ohooimskie  Pola- 
ków nad  Tarkami,  odniesione  r.  1621  i  następ- 
ny upadek  pysznego  sułtana  Osmana.  Utwór 
Oundulioza  w  formie  swej  artystycznej  jest  dośó 
niewolniczem  naśladownictwem  Ariosta  i  Tassa, 
ale  w  treści  swej  zawiera  dużo  samodzielnego 
natchnienia  i  pełen  jest  patryotysmu  słowiańskie- 
go, z  jakim  poeta  wysławia  tryumf  pobratymose* 
go  polskiego  narodu  nad  muzułmańskim  wrogiem 
słowiańszczyzny.  Z  dwudziestu  pieśni  ^Osma- 
na"  dwie  (XIV  i  XV)  zaginęły  i  były  dopełnio- 
ne przez  póiniejazych  poetów  Sorkocsewicza, 
ZłatuiCBS  i  Mainranicza.  Dzieła  G-a  wielo- 
krotnie były  wydawane:  Poezye  liryczne— w  Du- 
browniku 1828;  „Osmana—tamże  1826  (przekład 
włoski  przez  Appendiniego — tamże  1827);  ,.DieIa 
Ivana  Gundilioa"  (Zagrzeb  1844);  Iv.  Gundiłica 
„Osman*  (tamfte  1854).    Biografia:  przez  Ap- 


—  OnnUera. 

pendinidgo  („Vita  di  G.  Fr.  Gondola",  Ragnzi 
1828)  i  przez  Mażuranicza — przy  zbioruv7em  wy 
daniu  dzieł.  — W  literatarze  dalmatyiiskiej  znani 
jest  teft  wnuk  G>a,  równieft  Jan  OunduUci 
(1677— 1721),  który  był  autorem  kilku  dramatów 
poematów  i  wielu  pieśni  lirycznych  i  naletał  dc 
liczby  poetów,  którzy  na  schyłku  XVII  wieki 
pracowali  nad  podniesieniem  literatury  ojczystej, 
podupadłej  wskutek  klęsk  straszliwych,  jakie 
dotknęły  Dubrownik  w  tem  stuleciu. 

Oungl  Józef  (*  1  grudnia  1810  w  Zsńmbćk, 
na  Węgrzech— t  31  stycznia  1889  w  Weimarze), 
głośny  kapelmistrz  niemieckł  i  kompozytor  mu- 
zyki tanecznej.    Przez  kilkanaście  lat  kierował 
orkiestrą  wojskową  austryacką  (4-go  regimentu 
artylleryi);  w  1843  wytworzył  orkiestrę  własną, 
z  którą  dawał  koncerty  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych Ameryki  (1849)  i  niektórych  krajach  Eu- 
ropy, głównie  w  Bossyt.  Tańee  jego  kompozycyi, 
w  liczbie  około  300-tu  (waloe,  polki,  marsze, 
kadryle  i  t.  d.),  były  w  swoim  czasie  stawiane 
prawie  narówai  s  utworami  Straussa. 

Gtinia  w  gwarach  polskich  znaczy:  1)  derka 
końska;  2)  sukmana,  kapota,  płaszcz;  8)  płachta 
do  noszenia  trawy;  4)  gruby  biały  samodział. 
Stąd  spodnie  samodziałowe  nazywają  się  gn- 
niakaml.  Pochodzenie  wyrazu  dotąd  uiewy- 
kryte.  ^ 

C^nnn  Mojżesz  (*  d.  20  kwietnia   r.  1822 
w  East  Bloomfield  [Ameryka  pół.]— f  w  Chicago 
w  r.  1890),  anatom  i  chirurg.    Odbywszy  nauki 
zawodowe  w  Geneya  BCed.  College,  osiadł  w  r. 
1846  w  Ann  Bom  [Michigan],  gdzie  zajmował 
się  wykonawstwem  lekarskiem  i  wykładami  ana- 
tomii.   Gdy  w  r.  1849  w  mieście  tem  założono 
wydział  lekarski,  powołano  G-a  ua  profesora  ana- 
tomii, po  trzech  zaś  latach  powierzono  mn  ka- 
tedrę chirurgii,  którą  zajmował  chlubnie  przez 
lat  15.    W  r.  1867  został  profesorem  w  chica- 
goskiem  Rush  Medical  College,  gdzie  jako  nau- 
,  czyoiel  wyborny  niemałe  położył  zasługi.  G.  był 
anatomem  bardzo  biegłym  a  chirurgiem  zręcz- 
nym i  wytrawnym,  piórem  nie  zabawiał  się  wie- 
le; znane  są  tylko  dwie  prace  jego  drobniejsze, 
ale  napisane  znakomicie,  jak  oto:  „Luxation8 
of  the  hip   and  shoulder"    (Ann  Born  1865) 
i  „Lux4tions  of  the    hip  and  shoulder  joints 
and  the  agents  which  oppose  their  reduction" 
(Detroit  1859;  wyd.  2-e  Chicago   1869).    W  r. 
1857  założył  pismo  „Medical  Independent  and 
Mothly  R6view  of  Medicine  nnd  Surgery",  które 
wychodziło  do  końca  r.  1858  i  przekształcone 
zostało  wtedy  na  .Peninsnlar  and  Independeat 
Medical  Journal*.  — Por.  „Memoriał  skotcbes  of 
M.  G.  by  hie  wife'  (Chicago  1890)  i  .Biograph.  Lexi- 
kon  der  hervorrag.  Aerzte"  (T.  II,  str.  702).  ^  ^- 

(humera,  rodzaj  rośliny  z  rodziny  Jlalor- 
rhagidaceae.  Kwiaty  jednopienne  lub  miesza- 
ne; kielich  dwudziałkowy;  korona,  o  ile  jest, 
o  tyluż  płatkach;    pręcików  dwa;    słupek' je- 
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den,  jednokomórkowy,  o  jednym  zalążku;  owoc 
—pestkowiec.  Są  to  byliny  włańciwe  strefom 
prącym  Starego  i  Nowego  świata.  Bodaą)  ten 
lieiy  około  1 7  gatunków;  komórki  miękissowe 
koneni  tych  roślin  znajdujemy  zazwyczaj  wy- 
pełniooe  koloniami  trzęsidła  {Nostoe).  Niewia- 
domo jednak  o  ile  wodorost  ten  w  danym  przy- 
ptdkD  jest  pasorsytem,  osy  teft  korzysta  Jedy- 
119  I  korzeni  0-y,  jako  dogodnego  schronie- 

CKiBS  (węg.  K58zeg),  miasto  w  komitacie 
Wtsswarskim  (Einsenburg),  ob.  Kisek. 

Oimter  (f  1232)  herbu  Prus,  biskup  płocki, 
\^ty  I  kolei  na  tej  stolicy  sasiadający.  Jako 
kuooik  płocki  dwa  razy  obierany  był  na  bis- 
kupstwo Płockie.    Po  raz  pierwszy  za  wpływem 
iłycseniem  Konrada  mazowieckiego  obrany  przez 
oóćó  kapituły  po  ńmieroi  Gedeona,  herbu  Oryf 
(n  Dłogosia  Oosław  lub  Getko  swanego). 
w  r.  1223.    Druga  częńó  kapituły  wybrała  Jana 
Go«ławQ.  To  rozdwojenie  było  powodem,  ie  stolica 
biGt:upia  przez  dwa  lata  zostawała  bez  pasterza. 
Vnucie  G.,  mając  na  celu  zgodQ  i  dobro  dye- 
eeqi,  niedawno,  prsedtem  strasznie  spustossonej 
pnei  napad   pogan  -  Prusaków,   ustąpił  stolicy 
współsawodnikowi  swemu.    Po  śmierci  Jana  Goz- 
dawy, wybrany  powtórnie  1227  roku,  wkrótce 
potwierdzony  i  wyświecony  został  przez  arcy- 
bkkapa  gnieźnieńskiego,  Winoentego  z  Gsarnko- 
ws.  DiMły  nietylko  o  dobro  duchowne,  lecz 
i  doczesne  swojej  dyeoezyi,  a  widząc,  te  gnuóny 
ksiąię  Konrad  kraju  nie  broni,  zebrał  druiynę 
wojenną,  z  którą  napadł  na  Prusaków  i  zdobył 
afflek  Dsiersgów  pzierzgowo  w  Przasnyskiem), 
iwolniwBzy  i  niewoli  wielu  chrześcian- Mazurów; 
nmek  obsadził  swoją  załogą  i  tym  sposobdm 
■tworzył  niby  placówkę  strażniczą  ku  obronie 
djBceiyi.  Niewiele  wszakże  pomocy  rycerskie 
Miłowania  biskupa.    Zuchwalstwo  dzikich  Pru- 
ukiw  wzrastało,  zwłaszcza  po  krwawej  dwu- 
dniffwej  bitwie  pod  Brodnicą,  gdzie  poległo  lub 
«  rosypkę   poszło  wojsko   Konrada  i  świeżo 
Dtwononego  zakonu  Dobrzyńców  (ob.).  Wte- 
dy-to  Q.  wraz  z  Krystynom,  biskupem  chełmiń- 
itim,  i  innymi  pai^,  doradza  księciu  Konradowi 
iproKsdzenie  zakonu  teutońskiego  (ob.  Krzy- 
łacy).  To  uozestnictwo  G-a  w  dziele,  płodaem 
V  największe  nieszczęścia  i  klęski  dla  kraju 
iiurodn,  robi  G-a  sławną  w  dziejach  polskich 
HoUitośoią.    Na  znanym  brzeskim  przywileju 
Knnda,  danym  23  kwietnia  1228  roku  Krsty- 
Uim  {Dogiel  ,Codex  dipl.  R.  P."  IV,  p.  4, 
>r  ó),  G.  jest  podpisany  w  roli  świadka,  jako 
,electas  eppus  plocensis",  wraz  z  wiolu  panami 
dnebownymi  i  świeckimi.    Jest  też  podpisany 
Bt  dmipm  przywileju,  danym  Krzyżakom  przez 
tepH  księcia  w  r.  1230  (Dogiel  op.  et  t.  c.  pag. 
9  ST  12),  jako  też  na  tak  zw.  ^Kruszwickim" 
I  aerwca  tegoż  roku,  powt^ym  akcie  papieża 
Aleksandra  IV  (u  Theinera  T.  I,  nr  CXLVI}. 
^wy  i^on  krzyflaoki,  niezadowolony  niezwy- 


kle  bogatemi  nadaniami,  otrzymanemi  od  Konra- 
da i  biskupa  pruskiego  {vel  chełmińskiego),  Kry- 
styna,.  wymógł  nadto  na  G- u,  iż  tenże  wraz  z  ka- 
pitułą płocką  zrzekł  się  na  rzecz  Krzyżaków 
wszystkich  dzierżaw  i  dochodów,  które  w  obwo- 
dzie ziemi  Chełmińskiej  posiadał,  jakkolwiek  po- 
siadłości te  już  poprzednio  1222  roku  dane  by- 
ły Krystynowi,  biskupowi  pruskiemu,  przez  po- 
przednika Guntera,  Gedeona.  Byó  więc  może— 
jak  wnioskuje  J.  Romanowski  („Poszukiwania 
nad  zakonem  Dobrzyńców*  w  „Bibl.  Warsz." 
1867  r.)— że  przy  owej  dotaoyi  1222  r.  ustnie 
zgodzili  się  biskupi  płocki  i  Krystyn,  te  gdy  ten 
drugi  posiądzie  pewne  posiadłości  w  ziemi  pru- 
skiej lub  przynajmniej  będzie  miał  pewność 
szybkiego  ich  nabycia,  dotacya  wróci  do  kościo- 
ła płockiego.  Ażeby  j  \  sobie  teraz  zapewnić, 
ostrożni  Krzyżacy  wymogli  od  G-a  piśmienne  jej 
nadanie  zakonowi.  Pomimo  to  nie  był  G.,  jak 
się  zdaje,  stałym  nieprzyjacielem  Krzyżaków. 
Dowodem  zaś  tego  są  liczne  nadania,  które  poro- 
bił Dobrzyńcom  w  przywileju,  danym  wspólnie 
przez  Konrada,  G-a  i  kapitułę  włocławską  d.  4 
lipca  1328  r.  (Dreger  ,Codex  Pomeraniae*  Nr 
72:  Dogiel  op.  c.  IV,  p.  5,  Nr  7),  tudzież 
w  drugim  przywileju,  danym  przez  G-a  dnia  2 
lipca  1228  r.  (Voigt  ,,Codex.  diplom.  prussicus' 
I,  p.  18,  Nr  19).  Na  mocy  pierwszego  ustępuje 
G.  zakonowi  Dobrzyńców  wieś  jakM  niedaleko 
Dobrzynia  i  wyspę  dużą  (na  Wiśle  zapewne  le- 
żącą); ua  mocy  drugiego  daje  biskup  i  kapituła 
płocka  temuż  zakonowi  liczne  inne  posiadłości 
w  części  ziemi  Dobrzyńskiej,  wolność  budowania 
tamże  kościołów,  prawo  opieki  i  patronatu  nad 
temi  kościołami;  uwalnia  zakon  i  wszystkich  cu- 
dzoziemców na  ziemiach  zakonu  mieszkających 
od  płacenia  sobie  dziesięciny,  do  której  obowią- 
zuje tylko  ludność  polską;  wreszcie  postanawia, 
aby  łudzi  zakonu  za  gwałcenie  święta  lub  postu, 
nie  pleniężnemi,  lecz  kościelnemi  chłostano  ka- 
rami. Pierwszy  z  tych  przywilejów  G-a  potwier- 
dzony został  przez  bullę  Grzegorza  IX,  papieża 
{Voigt  op.  c.  1. 1,  p,  20).  Po  pięcioletniej  gor- 
liwej pracy  pasterskiej  jako  biskup,  oddany  zu- 
pełnie dobru  publicznemu  i  pełen  najlepszych 
chęci,  G.  zmarł  w.  Wiedniu,  gdzie  go  zaskoczy- 
ła śmierć  w  podróży  do  Rzymu,  1 223  roku. 
Następcą  jego  był  Piotr  Pólkozic,  zwany  Ro- 
man u  s.  Kb.W1K«. 

(hmter  £dmund  (1681  —  1626).  urodzony 
w  Herefordshire,  zmarły  w  Londynie,  duchowny 
i  matematyk  adgielski,  od  r.  1619  profesor  astro- 
nomii w  Gr^sham  College  w  Londynie.  Położył 
zasługi  jako  autor  tablic  logorytmowo -trygonome- 
trycznych siedmiooyfrowych  (, Canon  triangulo- 
mm  di  Table  of  artiflcial  sines  and  taugentes" 
etc.  1620);  on- to  wprowadził  nazwę  co  sinus 
zamiast  oomplementi  sinus.  Jest  wynalaz- 
cą rozmaitych  narzędzi  matematycznych,  między 
innemi  cyrkla  proporoyonalnego  i  linijki  loga- 
rytmowej,  zwanej  skalą  Guntera.   Pisał  w  r. 
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1622  o  smiMiie  wiekowej  sbooaenia  magnetycz- 
nego. Prace  jego  sebrane,  p.  t.  .The  worka  of 
Edm.  Gunter,  containing  the  description  and  ase 
of  the  sector,  orosB-stofi.  quadrant  etc.",  wydał 
Leyboume  (wyd.  6-e  Londyn  1678).  °- 

C}nnter  Gabryela,  ob.  Pnzynina,  ksi^ina. 

GKmther,  hrabia  na  Sohwariburgn»  król 
niemiecki  (*  1304  — f  1840  we  Frankfurcie). 
Odznaczył  się  dobrym  zarządem,  swego  małego 
państewka,  wyświadczył  ważne  przysługi  cesa- 
rzowi Ludwikowi  Bawarskiemu  i  arcybiskupowi 
mogunckiemu,  Henrykowi;  podczas  t.  zw.  »wojny 
hrabiów  Turyngii"  (1344)  męinie  walczył  przy 
boku  hrabi  Weimaru  i  Orlamilnde  przeciwko 
landgrafowi  Turyngii,  Fryderykowi.  Gdy  po 
śmierci  Ludwika  Bawarskiego  (1347)  Edward  lU 
Angielski  i  margrabia  Miśnii.  Fryderyk,  zrzekli 
się  korony  niemieckiej,  arcybiskup  mogunoki 
i  elektorowie  Brandenburski  i  Palatynatu  wybrali 
na  króla  niemieckiego  G-a  (30  stycznia  1349  we 
Frankfurcie),  ale  przeciwko  niemu  wyruszył  obra- 
ny wcześniej  pod  wpływem  Francyi  i  papieSa 
Karol  IV.  Stronnicy  G-a  zaczęli  przeohodiid  na 
Btronę  Karola,  on  sam  zaś  ciężko  zachorował; 
Karol  zdołał  go  wte4y  nakłonić  do  zrzeczenia 
się  korony  za  20  000  grzywien  srebra.  Wkrót- 
ce po  abdykauyi  G.  zmarł  we  Frankfurcie  (14 
czerwca).  Pochowano  go  w  katedrze;  w  1862 
postawiono  mu  pomnik. — Por.  Uetterodt  G.  ,Grftf 
von  Schwarzbnrg,  erwahlter  deutscher  Kdnig" 
(Lipsk  1862);  Janson  „Das  Kónigtum  G-s  von 
Schwarzbnrg'  (Lipsk  1880). 

O^ther  Oan  Chrystyan,  poeta  niemiecki 
(*  w  Striegau  na  Szląsku  8  kwietnia  1695— f 
w  Jenie  15  marca  1723).  Studyował  medycynę 
w  Wittenberdze.  Jako  student  wiódł  ftywot  hu- 
laszczy i  wyuzdany,  który  doprowadził  go  do 
nałogowego  pijaństwa  i  do  śmierci  przedwczes- 
nej. W  jego  wesołych  pieśniach  miłosnych  i  ba- 
chicznych,  oraz  w  rzewnych  skargach  na  róioe 
niedole  iyoia,  pomimo  trafiających  się  objawów 
szorstkości  i  złego  smaku,  pannje,  wedle  słów 
Goethego  (,Wahrheit  und  Diohtung*  6-ta  księ- 
ga), „zasadniczy  ton  głębokiego  nastroju  duszy 
i  nieprzeparta  potęga  realnie  przeżytych  wrażeń". 
Jest  to  jtiden  z  najszczerszych  i  najbardziej 
bezpośrednich  liryków  niemieckich,  który  jednak 
nie  zdołał  osiągnąć  wyższej  harmonii  poetyckiej, 
wskutek  nazbyt  krótkiego  i  mocno  zamąconego 
żywota.  Zbiór  jego  poezyj  wielokrotnie  był  wy- 
dawany: wyd.  1-e  Wrocław  1723;  wydanie  zu- 
pełne Lipsk  1742.  Najnowsze  wydania:  Titt- 
manu  w  „Deutsche  Dicbter  des  n-.en  Jahrh." 
(Lipsk  1674);  Litzmann  w  Beclama  ,UniverBal- 
bibliothek";  Fulda  w  Kiirschnera  „Deutsche  Na- 
tionalłiteratur"  (Sztutgard  1 883).  Studya  kry- 
tyczne i  biografie:  Roquette  „Leben  und  Dichten 
G-r"  (Sztutgard  1860);  Kalbeok  ,Neue  Beitrage 
zur  Biographie  G  s*  (Lipsk  1879);  6.  Litzmann 
.,Zur  Biographie  und  Charakteristik  G-s"  (,Im 
Neuen  Reich"   1879,  II,  str.  517—531);  tegoż 


,Zur  Textkritik  und  Biographie  G-s'  (Frankfazt 
nad  Uenem  1880).  w.  o. 

CJinther  Antoni,  teolog  i  filozof  (*  17  listo- 
pada 1785  roku  w  Lindeuawie  [Czechy]  —  ł  24 
lutego  1863  roku  w  Wiedniu).  Ukończył  gimna- 
zyum  w  Luto  mierzy cach,  poozem  studyował  filo- 
zofię i  prawo  w  Pradze,  teologię  zaś  w  Raab. 
Wyświęcony  w  roku  1820  na  kapłana,  zostaje 
przez  lat  kilka  na  stanowisku  wice  -  dyrektora 
nauk  filozoficznych  przy  nniwersytecie  wiedeń- 
skim, kierunek  jednak  filozofii,  dążącej  do  wy- 
kazania zgodności  filozofii  z  Objawieniem,  jest 
powodem,  fte  nie  otrzymuje    katedry  filozofii, 

0  którą  się  stara  tamie.  Uniwersytet  praski  da- 
je mu  w  1848  dyplom  doktora  filozofii  i  teolo- 
gii. W  roku  1857  (17  lutego)  poddał  się  wy- 
rokowi Kościoła,  gdy  ten  uznał  doktrynę  jego 
za  błędną.  G.  zbliża  się  do  Hegla  i,  jakkol- 
wiek w  formie  złagodzonej,  przyjmuje  jednak 
za  podstawę  swojej  filozofii  dowodzenie  Hegla, 
że  byt  jest  myśleniem,  a  myślenie  bytem.  Wszel- 
ki byt,  podług  G-a,  przeznaczony  jest  do  ao- 
stania  myślącym,  wiedzącym  bytem;  ś wiad o- 
mośó  siebie  jest  dla  niego  istotową  for- 
mą tycia  wszelkiego  bytu.  Niema  tedy  żadne- 
go bytu  bez  odpowiedniego  mu  myślenia,  rów- 
nież jak  bez  myślenia  niema  bytu.  Skutkiem 
tego  G.  ataje  na  stanowisku,  którego  przepro- 
wadzić konsekwentnie  nie  można,  bez  zrobienia 
ustępstw  panteizmowi  heglowskiemu;  ustępstwa 
te  były  fatalne  dla  filozofii  Q-a.  1  w  tern  zbli- 
ża się  G.  również  do  filozofii  Hegla,  że  nie  uzna- 
je j^adnej  różnicy  pomiędzy  filozofią  a  teologią 
spekulacyjną;  obie  te  nauki  powinny  być  jedne, 
dla  obu  winna  być  ta  sama  metoda.  Nie  uznajt) 
tedy  G.  różnicy  między  prawdami  naturalnemi 
czyli  rozumowemi,  a  prawdami  nadrozumowemi 
czyli  tajemnicami.  G.,  podobnie  jak  Dekart, 
w  budowaniu  swojej  filozofii  wychodzi  ze  świa- 
domości siebie.  Świadomości  tej  jednak 
siebie  nie  uważa  za  poznanie  bezpośrednie. 
„Mojej  świadomości  o  sobie  —  mówi  G.— pośred- 
niczy moje  ^awisko.  Jak  wzzelki  byt  posna- 
je  się  ze  zjawiska,  to  samo  się  dzieje  i  tutaj. 
Zjawiskiem  zaś  mojej  istoty  jest  bierność  (Re- 
ceptivitat)  i  samodzielność  (Spontaneitat),  w  niob 
moje  »ja"  się  objawia  (poznanie  i  wola,  rozum 

1  wolność).  Przez  ten  dualizm  moiob  głównych 
czynności,  jakie  tylko  poznaję  bezpośrednio,  do- 
chodzę do  ich  korzenia  i  pojmuję  się  jako  ja. 
Ja  jest  tedy  myślą  mojego  bytu,  jak  i,  o  ile 
dochodzę  do  niego  aa  pośrednictwem  myśli,  sja- 
wiska  tego  mego  bytu.  Tym  zaś  sposobem,  ie 
duch  za  pośrednictwem  zjawiska  dochodzi  do 
pojęcia  swego  bytu  i  wypowiada  to  pojęcie 
w  świadomości  siebie,  byt  ten  zostaje  dopiero 
określonym.  Każdy  byt  bowiem  pierwotnie 
jest  nieokreślonym;  ażeby  zostać  określonym 
musi  wystąpić  w  swojem  ^awiskn,  ponieważ 
dopiero  jednośó  bytn  i  zjawiska  stanowi  pewną 
określoną  istotę.  Mój  byt  sam  w  sobie  jest  rów- 
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mi  lieokreśloDym;  muai  tedy  naprzód  objawić 
iMniodcIą  i  samodzielnością,  i  dopiero,  gdy 
I  te^  objavu  wracam  do  siebie,  gdy  2  tego 
pierwotnego  podsUła  sknpiam  się  w  Bobie,  czy- 
li; wielkie  owo  odkrycie,  jakie  wypowiadam 
wyniem  ja,  przychodzę  do  określenia  swe- 
jTi  feytu.  Ta  ńwiadomośii  siebie,  wypowiadają- 
»  BQ  wyrazem  ja,  jest  podstawą  i  punktem 
wjfjgeia całego  dalszego  poznania  filosoficznego". 
feting  G-a,  w  dziedzinie  poznania  stosunek 
■ifdiy  ideą  a  pojęciem  jest  wówczas  tylko  nor- 
mJny,  gdy  idea  w  pojęciu  dochodzi  do  powszech- 
MŚci,  a  pojęcie  w  idei  —  do  rzeczywistości.  Ale 
iueb  abdykiije  ze  swego  panowania,  a  po- 
natury  przychodzi  do  panowania  w  my- 
^iu  i  nauce,  wówczas  zamiera  idea,  a  nauka 
witępuje  na  drogi  fałszywe.  To  właśnie  zgubi- 
b  lłloxofię  starożytną  i  scholastykę,  stąd  po- 
wity wszystkie  t>łędy  tak  jednej  jak  i  dru- 
pej.  Jeieli  nauka  ma  być  prawdziwie  chrze- 
icańską,  idea  powiuna  wziąć  górę  nad  poję- 
ciem i  w  Bferze  poznania  duch  powinien  wy- 
ifolić  się  ze  słniby  duszy.  Dusza,  jako  pod- 
mtnyBłąoy,  nie  wie  uio  o  Bogu^  a  zatem  włą- 
Hrwie  jest  bezbożną,  przeto  i  wola  jej  nic 
}at  iwróconą  ku  Bogu,  lecz  ku  zadowoleniu 
myiłowemu.  Gdy  tedy  wola  ducha  odda  się 
■  liewolę  woli  duszy,  t.  j.  gdy  w  waloe  po- 
■ł|diy  wolą  ducha,  zwróconą  ku  Bogu,  i  bezboS- 
lą  wolą  duszy,  ta  druga  wola  przeittoże  i  doj- 
diie  do  panowania,  wówczas  duch  popada  we 
■nystkie  występki  i  może  obłąkaó  się  &ż  do 
"pienema  Boga.  W  tem  właśnie  spoczywa 
fojajn^  główna  wielkiej  ilości  zła,  z  jakiem 
M  tpotybamy  ua  łonie  ludzkości.  Źródłem  zła 
■iejeit  wprawdzie  dusza  sama  przez  się;  źródło 
leiy  w  duchu:  ale  przeważnie  wypływa 
ttM,  te  wola  dnoba  idzie  za  dążeniem  i  upo- 
^Mami  duszy.  Prawdziwą  tedy  moralność 
i  mtĄ  osiągnąć  można  tylko  wtedy,  gdy  wola 
'■tka  przemoże  bezbożne  pożądanie  duszy,  pod 
"oje  weimie  je  panowanie  i  przeprowadzi 
Ttnie  swoje  ku  Bogu  dążenie.  Te  są  zasadni- 
»  pukty  filozofii  G-a.  Na  nioh  opiera  się  je- 
P  teoiya  upadku  grzeohowego  i  odku- 
fieiia.  Pierwszy  człowiek,  podług  G-a,  był 
ijlko  eo  do  ducha  bezpośrednim  tworem  Boga; 
CB  do  ciała  był  on  stworzeniem  pośrediiiem, 
^(iMrcdnio  bowiem  ciało  było  produktem  sub- 
naturalnej.  Do  świadomości  siebie  pierw- 
■lyesłowiek  mógł  dojść  tylko  dlatego,  że  sam 
%  oddziaływał  na  niego  mową  i  słowem,  nie 
^ło  bowiem  żadnej  innej  rozumnej  istoty,  któ- 
^  to  uczynić  inogła.  Pierwotna  sprawiedliwość 
fi^ttego  człowieka  polegała  na  tem,  że  du- 
Mnpetnie  była  poddana  duchowi,  a  duch  Bo* 
SB.  Porządek  taki  jednak  byt  w  pierwszym  czło- 
naturalnym  i  koniecznym,  bo  co  się  tyozy 
Po^ttzeŚBtwa  duszy  duchowi,  Bóg  nie  mógł 
^^eka  stworzyć  bez  urządzenia  ich  stosun- 
^  Aon  bowiem  natura  znąjduje  w  duchu 
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swoje  uaapełnieuie,  nie  mogłaby  tego  uzupełnie- 
nia swego  rozpoczynać  od  wojny  z  duchem. 
Podobnie  rzecz  się  ma  z  poddaniem  dnoba  Bogu. 
Co  się  tyczy  osoby  Chrystusa,  G.  wyrzuca  teo- 
logom, że  naturze  ludzkiej  Chrystusa,  samej 
w  sobie  wziętej,  odmawiają  osobowości  i  że 
przyznają  w  nim  tylko  jedną  Boską  Osobę 
(ob.  Jezus  Chrystus),  gdyż  istota  osobowości 
polega  na  świadomości  siebie,  tej  zaś  niepodob- 
na odmawiać  Clirystusowi.  Połączenie  w  Chry- 
stusie Słowa  z  naturą  ludzką  pojąć  się  daje 
tylko  podług  analogii  połączenia  ducha  z  duszą 
człowieka.  Dziedziczna  i  rodzi^owa  zasługa  Chry- 
stusa wiana  przez  naśladowanie,  t.  j.  przez  swo- 
bodne wejście  w  jego  wolę  i  myśl  Bożą,  stać 
się  dla  jednostki  zasługą  osobistą.  Naśladowa- 
nie zaś  to  Chrystusa  polega  znowu  na  panowa- 
nia ducha  nad  ciałem  i  poddaniu  Bogu*  ducha 
przez  miłość.  Do  ncsuiów  i  zwolenników  G-a 
należeli:  Jan  Henryk  Pabst,  Karol  v.  Hock,  J. 
Merten.  dr.  VciŁh,  Gangauf,  Knoodt  i  wielu  in- 
nych. — Ważniejsze  dzieła  G-a  są:  „Yorsohulo  zur 
speoulativettTbeologie  eto.*(Wledeń  182S);  ^Pere- 
grins  Gastmabl'  (tamże  1880);  ,Bfid-  n.  Nord- 
lichter  am  Horizonte  Bpecutatlver  Theologie"  (t-że 
1832);  „Januskópfe  fUr  Philosophie  u.  Theologie" 
(tamże  1834);  ,Der  letzte  Symboliker"  (z  uwzględ- 
uientem  Móhlera  i  Baura,  tamże  1834);  „Tho- 
mas a  Scrupnlis*  (tamże  1886);  „Die  Juste-Ui- 
lieua  in  der  dentschen  Philosophie  der  gegen- 
wartigen  Zeit"  (tamże  1837);  „Euristheus  und 
Herakles'"  auraże  1842).  Od  1848  —  54  r.  wy- 
dawał G.  wspólnie  z  Yeithem  przewodnik  filozo- 
ficzny p.  t.  ,Iiydia*.  —  Por.  Stoekl  „Lehrbnoh 
der  Gesoh.  der  Phil.",  tudzież  odpowiednie  ar- 
tykuły filozoficzne  i  teologiczne  .^iicyl^^op^i^yi 
Kościelnej".  d 

Oimtlier  Zygmunt,  spółczesny  matematyk, 
geofizyk  i  geograf  niemiecki  (*  6  Intego  1848 
w  Norymberdze),  wykładał  kolejno  jako  docent 
prywatny  uuiwersytetu  w  Erlangen,  w  politechnice 
monachijskiej,  w  gimnazyum  w  Ansfoach,  obec- 
nie (od  1886)  jest  profesorem  geografii  w  poli- 
technice monachijskiej;  był  członkiem  „Reichsta- 
gu" niemieckiego  od  1878  —  1884  i  izby  depn- 
tuwanych  bawarskiej  od  1894.  Bardzo  liczne 
dzieła  i  rozprawy  G-a  należą  do  dziedziny  ma- 
tematyki czystej,  historyi  matematyki  i  astrono- 
mii, geofizyki  i  geografii.  Z  dzieł  matematycz- 
nych, osobno  wydanych,  wymieniamy:  „Lehr- 
buch  de  Determinantentheorie".  (dwa  wydania 
Erlangen  1875,  1879);  „Die  Lehre  vou  den 
gewohnlichen  und  verallgemeinerten  Hyperbolfun- 
ctionea"  (Kalla  1881);  „Parabolische  Lcgarithmen 
und  parabolisobe  Trigonometrie'  (Lipsk  1882); 
,Naherungswerthe  der  Kettenbriicbe  etc"  (Erlan- 
gen 1873).  Z  rozpraw  matematycznych,  ogło- 
szonych w  czasopismach:  Z  teoryi  ułamków  cią- 
głych (,Zur  Theorie  den  Kettenbriiche",  Archiv 
Grunerta  1873),  o  krzywych  kulistych  («Spha- 
rische  Curren"  tamże  1878),  o  kwadratach  ma- 
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gifunycli  (.Magische  Qaadrate*  tam2e  187&), 
o  ogólnem  roswiązywaniu  równań  za  pomocą 
ułamków  ciągłych  (,AlIgem.  Aufl.  d.  Oleichungen 
durch  Kettenbrtiche — Matfaem.  Annaleu"  1876), 

0  całkach  peeudoeliptycznych  (^Intćgrales  pseu- 
doelliptiąues'— Buli.  de  la  Soo.  math.  de  Fran- 
ce 1882),  o  ułamkach  ciągłych  wznoszących  się 
(„Aufsteigende  Kettenbruche*  — Zeitschr.  Schlom. 
1875),  o  związku  pomiędzy  potęgami  a  wyznacz- 
nikami (,Kelation  zwlBohen  Foteuzen  und  Deter- 
minanten*  tamte  1370)  i  t.  d.  Z  hiatoryi  nauk 
matematycznych    ogłosił  wiele    waftnycb  prac 

1  badań.  Wymieniamy  następujące:  .Ziele  und 
Reaultate  der  aeueren  mathematisoli-historischea 
Forschung"  (Erlangen  1876);  „Yermiscbte  Unter- 
Buchungen  zur  Oeachichte  der  mathematischen 
WiaseUBohaften*  (Lipsk  1876);  „Oesohłcbte  des 
mathematischen  Unterrichts  im  deutschen  Mittel- 
alter'  (w  .Monumentu  Oermaaiae  paedagogica", 
Berlin  1687);  „Studien  zur  Gesohicbte  der  math. 
und  phys.  Oeographie"  (Halla  1877 — 79);  .Abrisa 
der  Gesohichte  der  Mathematik  und  der  Na- 
turwiBseuschaften  im  Altertam"  (w  Windelbanda 
„Geschichte  der  alten  PhiloBophie",  Monachium 
1694).  Zajmował  Bię  studyami  bistorycznemi,  do- 
tyczącemi  Kopernika  i  jego  teoryi,  i  ogłosił  mię- 
dzy innenii  tekst  sławnego  listu  Kopernika  do 
Wapowskiego  oraz  traktat  Wernera  o  preoesyi 
{w  „Mittheilungen  des  Coppern.  Yereins"  w  Toruniu 
1880);  pisał  o  związku  matematyki  wBołiodniej 
i  zaoiłodmej  (.Zusammeuh.  orient,  und  abendl. 
Mathematik*,  Łeopoldlna  1877);  o  pidmie  .Algo- 
rithmus  linealis*  Stromera  (Tow.  Król.  Nauk 
w  Pradze  1889);  o  początkach  i  Btadyach  roz- 
woju teoryj  spółrzędnych  („Anfange  und  Entwi- 
ckelungBtadien  des  Coordinatenprinoips",  w  Niirn- 
berger  Natur.  Ges."  1877);  o  Mikołaju  Cusa  (.Ni- 
kolaus  von  Cusa  in  seinen  Beziehungen  zur  ma 
thematisohen  Geogr."  w  .FeBtachrift^  M.  Canto- 
ra).  Z  geografii  matematycznej  i  fizycznej  ogło- 
sił: sGrundlehren  der  mathematischen  Geographie 
und  elementaren  Astronomie",  podręcznik  szkol- 
ny (kilka  wydań):  wielkie  dzieło  dwutomowe 
.Lehrbuoh  der  Geophysik  und  pbysikalischen 
Geographie"  (wyd.  1-e  Sztutgard  H85,  2  tomy; 
wyd.  2-e  1896-8),  jeden  z  najobszerniejszych  w  tej 
dziedzinie  podręczników,  bogaty  w  wiadomości 
historyczne  i  wskazówki  bibliograficzne.  Ogłosił 
nadto  wielką  liczbę  rozpraw  i  reoenzyj.  Od  r.  1892 
dokońoa  wydawał  .Ausland",  ^  ^■ 

O^tber  Ludwik,  prawnik  niemiecki  profe- 
sor w  Giessen  w  (HesByi)  (*  17  kwietnia  1859  r. 
w  Harburgu  nad  Elbą).  Od  1884  do  1889  przygoto- 
wywał się  do  zawodu  naukowego  w  Erlangen 
(Bawarya),  gdzie  iei  ogłosił  pierwszą  część  na- 
der cennego  dzieła  p.  t.  „Die  Idee  der  Wieder- 
vergeltung  in  der  Geschichte  und  PhiloBophie 
des  Strafrechts.  £in  Beitrag  zur  nmversalhisto- 
rischen  Entwickluug  desselben"  (Tom  I,  Ludy 
starożytne  i  prawo  niemieckie  aż  do  prawodaw- 
stwa „Carolina",  1889,  str.  298;  tom  U,  Prawo 


karne  niemieckie  aż  do  połowy  wieka  XVI] 
oraz  filozoficzna  i  prawna  literatura  prsed  Kai 
tern,  1891,  str.  270;  tom  Ul,  ezęńó  I,  Praw 
dawstwo  karne  niemieckie  od  połowy  w.  XVI 
aż  do  chwili  obecnej  z  uwzględnieniem  porói 
nawczem  innych  narodów,  1895,  str.  686).  Prói 
tego  ogłosił  ciekawą  pr<icę  .Reobt  und  Spr 
che.  Ein  Beitrag  zum  Thema  vom  Juristeadeutscł 
(Berlin  1898,  str.  360).  Od  r.  1890  do  1898  pr. 
wadził  doskonale  przegląd  literatury,  histor 
prawa  i  procesu  karnego  w  .Zeitschrift  faer  • 
ges.  Strafrechtawissensohaff.  W  uniwersytea 
wykłada  prawo  I  procedurę  karną,  oraz  hisŁory 
tych  dyscyplin,  teoryę  więzień,  prawo  kara 
wojskowe  i  in.  ®-  ^• 

(hmther,  Gundicar,  król  burgundzki.  oł 
Burgundya  (t.  X,  str.  768). 

Ounther  o.  B.,  ob.  Guenther. 

Guntnr  (Gantour,  Gantoor),  miasto  w  pro 

wincyi  (Prezydencyi)  Madras,  dystrykcie  Kistna 

0  30  kim.  od  prawego  brzegu  rz.  Kistna;  okoh 
18000  m-ców.  w.  3. 

(}Tipta.  Nazwa  dynastyi  panującej  na  pół 
nocy  Indyj  od  r.  290  do  końca  wieku  Vn  naszei 
ery.  Założycielem  jej  Sri-G..  drobny  książę, 
mahArftdia  kraju  Magadha,  prawdopodobnie  was- 
sal  ostatnich  królów  indo-scytyjskich,  pod  któ- 
rymi dobił  się  niepodległości:  wnuk  jego,  Szao* 
dra-G.  I,  jest  właściwym  twórcą  potęgi  Q-ów. 
ożenił  się  z  księżniczką  Kumś,radevi,  córką  kró- 
la Li8zavi,  władzcy  Nepftlu  i  Pfttalipntry;  P&tali- 
putra  (obecnie  Patna)  stała  się  jego  stolicą.  Roz- 
ciągnął swe  panowanie  na  niektóre  kraje  wscho- 
dnie i  przyjął  tytuł  mahftravadhirftdża,  to  jest 
, wielkiego  króla  nad  królami*.  Następcy  jego: 
Kfttsza,  Banuindra  i  Szandra-G.  II,  powiększyli 
znacznie  państwo  G-ów;  w  410  rozciągało  się 
ono  od  zatoki  Katsz  i  Indu  do  uścia  Gangesu 

1  OriBsy;  granicą  południową  była  rzeka  Ner* 
badda,  północną  Pendżflb.  Stolicami  były  P&ta- 
liputra  i  Ayodhya.  Za  Skandy  (ok.  450)  zaczy- 
nają się  napady  Tatarów  Hunas.  Skanda  zmarł 
bezpotomnie;  brat  jego  i  następca,  Pura  czy  Sthi- 
ra,  miał  syna,  Nara  Sinha  B&laditya  I,  który 
po  kilku  latach  panowania  zdetronizowany  zo- 
stał przez  Toram&nę,  wodza  tatarskiego  (495); 
wrócił  do  władzy  519  przy  pomocy  Seoapati 
Bhatarka,  założyciela  dynastyi  Valabhi.  Syn  je- 
go, Kum&ra-G.  II  (520 — 530),  jest  ostatnim  pew- 
nym królem  z  linii  głównej  dynastyi  G.  iBtnie- 
ją  monety  Buddy-G-y  (484  —  496)  i  Bhftnu-G-y 
(510),  którzy  panowali  w  Malavie,  a  pochodzili 
z  linii  bocznej.  Dzieje  ostatnich  G  ów  nie  ^ 
jeszcze  dotąd  wyjaśnione.— Era  G.  ob.  Era.— 
Monety  G-ów.  Istnieją  monety  złote  wszyst- 
kich G-ów,  z  wyjątkiem  dwu  pierwszych  kró- 
lów. Są  tego  samego  typu,  co  monety  królów 
indo-scytyjskich.  Po  zdobyciu  Saurasztry  G-owie 
zaczynają  wybijaó  i  monety  srebrne.  Nnmizma- 
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Hfka  oddała  wielkie  usługi  historyi  Indyj;  dzię- 
ki tylko  monetom  udało  eię  ustalid  porządek 
krńłów  s  tej  dynasty!  i  zdobyć  kilka  dat  dla 
dironologii. 


Fi;.  80,  Podobima  monety  jednego  s  Gnpt6w. 

Ouaini,  ob.  Osphromenus. 
OnrbsU  Kazimierz  (*  w  Krakowie  w  r. 
1M8-T  w  Bulgaryi  w  r.  1878),  lekarz.  Nau- 
ki gimnfuyalne  odbył  w  Krakowie  i  w  Waijsza- 
vie,  pociem  w  r.  1865  wstąpił  na  wydział  fi- 
lologjcmo-historyczny  b.  Szkoły  Qłównej  war- 
tnwRlriej,  lecz  ju2  w  roku  następnym  przeszedł 
u  wydział  lekarski,  który  opnścił,  osiągnąwszy 
siopieo  lekarza  w  r.  1871.  W  r.  1872  został 
usysteatem  prywatnym  profesora  Oirsztowta 
(ob.)  i  pracował  w  klinice  jego  do  końca  tegoż 
rokś.  Wówczas  przeniósł  się  do  Płocka,  gdzie 
mtil  lekarzem  szpitala  żydowskiego.  W  roku 
1873  byt  wysłany  do  powiatu  Mławskiego  dla 
mleianla  panującej  tam  wtedy  cholery,  z  cze- 
^  wywiązał  się  sumiennie.  W  czasie  wojny 
rossyjsko-tureckiej  w  latach  1877  i  1878  służył 
jiko  lekarz  wojskowy;  życie  zakończył  samo- 
bójitwem  w  Bnlgaryi.  G.  był  lekarzem  zdol- 
nym i  piękne  rokował  na  przyszłość  nadzieje; 
piiywał  dość  dużo,  jak  świadczy  dwadzieścia 
tilka  prac,  przeważnie  treści  chirurgicznej,  ogło- 
nonyeh  od  r.  1869  do  1877  w  „Gazecie  lekar- 
ikiej',  nadto  przełożył  na  jężyk  polski  anato- 
mię QQsin-Hoffmanna. — Por.  S.  Kośmiń- 
ikieio  ,Słown.  lek.  pols."  (str.  158).  ^  ^■ 

Ihrddel  albo  Kurdziel,  nazwa  ludowa 
nłiyeb  poranień  języka  mechanicznej  natury 
B  koni  i  bydła  rogatego.  Przy  zaniedbaniu  icb 
cifeto  przechodzą  w  cierpienia  przewlekłe,  a  na- 
nt  sUją  się  powodem  odpadnięcia  języka.  Le- 
cKoie  jest  dość  trudne  wot>eo  ruchliwości  ję- 
ijki  i  niemożliwości  nałożenia  opatrunku  ja- 
kiegokolwiek. Pomoc  weterynaryjna,  podana 
pnei  lawodowoa,  jest  w  tych  razach  ko- 
niecsaa.  J-  ^-'<="- 

hrintiald  balsam,  używany  osęsto  do  zafał- 
nowjwania  balsamu  kopajowego,  otrzymuje  się 
1  wiela  gatunków  dwuskrzydlców  (dwuskrzydlec 
B*;,  dwuskrzydlec  stożkowaty,  dwuskrzydlec 
Miowany  i  inne),  rosnących  w  ludo-Chinach. 
Dwngkrzydlce  te  są  to  olbrzymie  drzewa,  do- 
^uoijtce  w  ciągn  roku  od  IdO-u  do  180-u 
M  Inlsamu.  W  tym  celu  u  podstawy  pnia 
^Tf^bnją  otwór  i  następnie  palą  w  nim  ogień; 
V>  w\tSdm  czasie  ogień  gaszą,  a  z  wgłębienia 
■^wb  balsam  obficie. — Balsam  G-ski  posiada 


barwę  żółto-hrunatną,  smak  ostry,  palący,  gorz- 
ki, konsystencyę  gęstego  syropu,  jest  mętny, 
w  wodzie  się  nie  rozpuszcza,  łatwo  w  ciepłym 
wyskoku,  trudniej  w  eterse;  benzolowe  rozozyny 
posiadają  zieloną  opalisaoyę.— G-ski  balsam  uży- 
wany bywa  do  wyrobu  lakierów  i  jako  snrrogat 
balsamu  kopajowego.  Skład  chemiczny:  olejek 
eteryczny  od  20  do  707o  i  żywica.       .  ^-  ^ 

(Hrjew  (kałm.  Uzlan-Balnzin),  miastecz- 
ko w  kraju  kozaków  uralskich,' nad  rz.  Uralem, 

0  16  wiorst  powyżej  uścia;  olEoło  6000  m-ców 
{ 1 885);  miejscowość  nawiedzana  przez  febry. 
Handel  (między  innemi  sprzedawane  są  tu  wiel- 
błądy); kommunikacya  parowoowa  z  Astraoha- 
oiem.  Okolica  G-a,  dzielnica  G-ska,  jest 
to  depresya,  kraina  stepowa,  tworząca  w  pobli- 
żu morza  Kaspijskiego  niedostępne  moczary; 
bagna  zasolone,  jeziora  słone  (eksploatacya 
soli),  piaski.  Ogrodnictwo  w.  G-wie  i  okolicach. 
Do  dzielnicy  O-skiej  zaliczono  i  niektóre  wyspy 
na  morzu  Kaspijskiem  (Kamienna,  Szutowa,  Sza- 
ł>ga.  Wielka  Mokra;  największa— Gogolska).  ^- 

OnrjdW — noszą  to  nazwisko  dwa  rody  ros- 
syjskie:  hrabiowski  i  książęcy.  Pierwszy  z  nich 
pochodisi  z  pskowskiej  szlachty  miejskiej,  Józefa 

1  Jana,  synów  Dymitra  G*ów,  którzy  w  latach 
1550  —  52  otrzymali  nadanie  dóbr  w  powiatach 
Moskiewskim  i  Twerskim.  Ród  ten  wygasł  r. 
1802.  Protoplastą  drugiego  był  Gurij  Wasilje- 
wicz  Fiedorów,  który  żył  w  połowie  w.  XV. 
Jeden  z  potomków  jego,  Dymitr,  syn  Aleksan- 
dra, był  ministrem  finansów  i  otrzymał  w  r. 
1819  tytuł  hrabiowski.  Z  synów  jego  Aleksan- 
der (•  1786— t  1865)  był  prezesem  departa- 
mentu ekonomii  w  radzie  państwa,  Mikołaj  (t 
1849)  —  posłem  w  Hadze,  Rzymie  i  Neapolu. 
Osiem  rodów  G-ów  wpisanych  do  VI  części 
księgi  genealogicznej  gub.  Kustromskiej,  Orłow- 
skiej, Kałuskiej,  Petersburskiej,  Nowogrodzkiej 
i  Tulskiej,  powstało  w  w.  XVII,  jeden  w  XVIU. 
Niewiadomo  do  którego  z  nich  należeli  Symeon, 
Jan  i  Piotr,  seriani  w  r.  1762  na  Kamczatkę 
i  do  Jakucka  za  spisek  na  rzecz  Iwana  Antono- 
wicza, syna  Anny  (Elżbiety)  Leopoldówny  i  An- 
toniego Ulryka,  księcia  bmnświcklego.  Reszta 
rodów  G-ów  jest  nowszego  pochodzenia. — i^Enc. 
Efrona  i  Brokhausa".  ^ 

(hłijew  Dymitr,  hrabia,  minister  finansów 
rossyjski  (*  1751 — -f  1825).  Z  domowego  wy- 
chowania wstąpił  do  służby  rządowej  i  przy 
protekoyi  ks.  Potemkina,  oraz  hrabiego  Skawrou- 
skiego,  wnuka  po  bracie  Katarzyny  I,  dosyć  po- 
myślnie awansował  w  senacie;  a  lubo  w  r.  1800 
został  uwolniony  ze  służby,  w  1801  znowu  do 
niej  powrócił.  Ożenienie  się  z  księżniczką  Sał- 
tykowówną  wprowadziło  go  w  koła  arystokra- 
tyczne i  dało  mn  możność  zbliżenia  się  do  osób, 
otaczających  młodego  cesarza,  Aleksandra  I: 
Nowosilcowa,  Koozubeja,  Czartoryskiego,  a  dzię- 
ki poparciu  z  ieh  strony,  przy  organizowaniu 
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ministeryum  w  r.  !80S  sostał  zamianowany  to- 
warzyszom ministra  skarbu,  hr.  Wasiljewa,  obok 
tego  zaś,  po  ustąpieniu  Troszczyńskiego,  otrzy- 
mał vr  zarząd  departament  apanaiy.  Po  śmierr 
oi  Wasiljewa  miniaterynm  skarbu  objął  Gołub- 
oew,  G.  zaś,  wbrew  swej  nadziel,  pozostał  na 
dawnem  swojem  stanowisku;  kiedy  wszakże  uda- 
ło ttiu  się  pozyskać  wzglądy  wszechmocuego 
podówosaa  Sperańskiego,  który  nie  cierpiał  Uo- 
łuboewa,  i  gdy  temu  dano  dymissyę,  wtedy  on 
zaji^  jego  miejsce,  ohooiaft  ma  brakło  odpo- 
wiednich zdolności..  Stan  ówczesny  finansów 
był  bardzo  zawikłany  i  wymagał  naprawy.  Pro- 
jekt ułojtony  przez  Sperańskiego  wespół  z  Ba- 
łu£^ańskim,  Jakobem  i  innymi,  spotkał  się  z  ostrą 
krytyką  w  radzie  państwa  (1810);  w  r.  wszak- 
f.e  1316  powrócono  do  niego.  Zasadzał  się  on 
na  przywróceniu  kursu  metalicznego,  do  czego 
miało  zmierzać  przywrócenie  równowagi  budże- 
towej i  zmiana  systemu  podatkowego.  Sam.  G. 
pierwiastkowe  zaprojektował  zamianę  wszystkich, 
będących  za  granicą  w  obiegu  assygnacyj  na 
papiery  procentowe  po  100  i  1  000  talarów, 
które  miały  być  wykupywane  brzęczącą  monetą 
w  V,,  części  co  pół  roku.  Projekt  ten,  w  za- 
sadzie jut  niewykonalny,  został  odrzucony.  Ale 
kłopoty  skarbu  rosły  i  trzeba  było  coś  zdziałać, 
wobeo  ogromnych  potrzeb  wojennych.  Stwier- 
dzono, że  wydatki  na  wojnę  francuską  w  latach 
1812  —  U  pochłonęły  1557,  ^^'^^^ 
pieniędzy  papierowych  wzrosła  do  summy  700 
mil.  rub.  Tymczasem  G.  zalecał  tylko  półśrod- 
ki, i\le  £e  one  były  łatwiejsze  do  wykonania, 
program  jego  ostatecznie  przyjęto:  postanowiono 
wycofać  z  obiegu  pieniądze  papierowe,  poczyna- 
jąc o<\  r.  1817,  przeznaczono  na  to,  oprócz  spe- 
cyalnych  funduszów,  wpływy  z  mających  się  za- 
ciągnąć pożyczek.  Rezultaty  tych  lodków  były 
chybione,  bo,  pomimo  wycofania  z  obiegu  270 
mil.  rub.  assygnacyj nych,  kurs  ich  prawie  się 
nie  zmienił.  O.  przedsiębrał  jednak  dalsze  re- 
formy: wznowił  działalność  kommissyi  długów 
na  innych  zasadach;  przekształcił  Radę  państwo- 
wych zakładów  kredytowych;  powołał  do  życia 
państwowy  Bank  handlowy;  próbował  spłaty  dłu- 
gów publicznych;  wydzierżawił  podatek  od  trun- 
ków i  t.  p.  i  t.  p.  W  r.  1819  ogłoszono  nową 
taryfę  celną,  obmAającą  cła  na  wszelkie  wyro- 
by zagraniczni.  Nowa  taryfa  wydana  była  po- 
częsci  pod  naciskiem  mocarstw  zagranicznych, 
a  poczęśoi  pod  wływem  ducha  czasu,  który  to- 
rował drogę  wolności  handlowej.  Ale  opiuia  pu- 
bliczna obwiniahi  G>a  o  ujemne  skutki  tej  tary- 
fy dla  handlu  i  przemysłu.  Cały  zarząd  flnan- 
sowy  ministra  poczytywano  za  wielce  szkodliwy 
i  chybiony.  Jan  Bloch  w  swojej  pracy  „Fi- 
nanse Bossyi  w  XIX.  w."  pisze:  ....Kombinacye 
finansowe  G-a,  po  których— stosownie  do  jego 
zapewnień — spodziewano  się  niechybnej  pomyśl-, 
nośoi,  ostatecznie  zupełnie  zawiodły.  Wpraw- 
dzie w  sprawozdaniach  „wszystko  było  w  po- 
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rządku",  w  kasach  znajdowały  się  remanent 
i  na  papierze  dochody  państwowe  znacznie  prse- 
wytszały  wydatki,  w  rzeczywistości  jednak  wszyst- 
ko było  przeciwnie.  Narzekania,  podnoss<|CC 
się  zewsząd,  zaczęły  rząd  niepokoić  i  ministei 
G.,  ku  wielkiemu  zadowoleniu  ogółu,  soataj 
uwolnionymod  obowiązków".  D.  23  kwietnia  1821 
r.  upadł  Q.,  a  miejsce  jego  zajął  Kankrin,  którj 
reformę  fiuansową  rozpoczął  od  dewaluacyi  u- 
sygnat.  Historycy  roaayjsoy  nazywają  G-a  czło- 
wiekiem zręcznym,  lecz  niewykształconym,  am- 
bitnym i  płytkim.  Dla  nas  jego  działalność  mia- 
ła jeszcze  to  znaczenie,  że  poczęści  on  właściwie 
unicestwił  swą  polityką  celną  orzeczenie  konere- 
su .  wiedeńskiego,  aby  handel,  przęjazd  i  prze- 
wóz pomiędzy  poszosególnemi  ziemiami  oałej 
dawnej  Polski  były  wolne  i  służyły  swobodnema 
rozwojowi  ekonomicznemu  całości. 

Gurjew  Szymon  (1762—1813),  matematyk 
rossyjski,  profesor  szkoły  artylleryi  i  korpasa 
inżynierów  w  Petersburgu,  członek  tamtejszej 
Akademii,  ogłosił  w  Rozprawach  tejże  kilka 
prac  z  analizy  wyższej,  i  osobno:  Zasady 
geometryi  przestępnej  krzywych  i  powierzę  hnl; 
Zasady  rachunku  różniczkowego;  przekład  Ra- 
chunku różniczkowego  i  całkowego  Cousina;  Za- 
sady mechaniki,  i  t.  d.  ^-  ^■ 

Guplłtt  Ludwik,  malarz  niemiecki  (*  8  mar- 
ca 1812  w  Altonie— t  19  września  1897  w  Naim- 
dorf,  w  pobliżu  Schmiedeberg,  w  górach  Krasz- 
cowyoh  [Erzgebirge]).  Kształcił  się  pod  kieran- 
kiem  Bendixena  w  Hamburgu,  a  następnie 
w  Akademii  w  Kopenhadze.  Podróżował  wiele; 
zwiedził  Norwegię,  Danię  i  Szweeyę.  W  ciągu 
trzech  lat  przebywał  w  Monachium  i  we  Wło- 
szech, poczem  osiedlił  się  w  Kopenhadze  (1889), 
mianowany  członkiem  tamtejszej  Akademii.  G. 
uprawiał  dział  malarstwa  krajobrazowego.  W  o- 
hrazie  swym  Łąki  jutlandzkie,  malowanym  1843 
w  Dusseldorfie,  naj  wybitniej  wyraził  nowy 
kierunek  w  traktowaniu  krajobrazu,  a  mianowi- 
cie zerwanie  z  romantyzmem  i  zwrot  do  natu- 
ralizmu. Nie  ustająo  na  drodze  doskonalenia 
się,  udał  się  znowu  do  Włoch  (1843—47),  po- 
czem mieszkał  kolejno  w  Berlinie  (1847 — 49), 
w  Nisehwitz  w  Saksonii  (1849 — 51)  I  w  Wie- 
dniu (1862 — 59).  Z  tego  ostatniego  miasta  ro- 
bił wycieczki  dla  studyów  do  Włoch  i  Dalma- 
cyi  (1855),  Węgier  i  Grecyi  (1858).  W  r.  1859 
zamieszkał  w  Siebleben  w  okolicach  Gotha,  skąd 
wyjeżdżał  w  celach  artystycznych  do  Portugalii 
i  Hiszpanii,  gdzie  został  członkiem  akademii. 
W  r.  1873  widzimy  go  znowu  w  Dreźnie,  skąd 
przeniósł  się  na  stałe  do  Steglitz  pod  Berlinem. 
Oddany  z  zamiłowaniem  studyowaniu  natury 
i  stąd  chętnie  żyjący  w  odosobnieniu,  U.  ma- 
ło zwracał  na  siebie  uwagi  ze  strony  pu- 
bliczności, 8  przytem  obrazy  jego  z  drugiej  po- 
łowy działalności  artystycznej  nie  budziły  już 
takiego  zajęcia,  jakie  towarzyszyło  pierwszym  obja- 
wom jego  prawdziwego  talentu.    G.  był  jednym 
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I  wybitoiejsEyoh  artystów  s  pomiędzy  tak  zwa- 
■ej  .kidonii  północnej",  która  w  czwartym  dzie- 
ńątkn  abiegłego  stnlecia  przebywała  w  Dus- 
seldorfie; Niemcy  uwaftają  go  la  pierwszego  pej- 
aijMtę  realistę,  zdrowo  patrzącego  na  przyrodę. 
Ima  takie  zawdzięcza  wielu  ze  słynnych  pó- 
ioiejssyoh  pejzażystów  obrany  przez  siebie  no- 
wy kierunek  realistyczny.  Ważniejsze  z  obra- 
jego  są:  Berchtesgaden  (z  1836  r. — w  Fi- 
ufaftece  monaobysfciej),  Qóry  w  Albanii  (z  1850 
r.— V  Galeryi  narodowej  w  Berlinie),  pięć  kra- 
jołtfasów  włoskich  (w  Muzeum  lipskiem),  Klasz- 
tor Basaoo  w  Portugalii  (z  1875  r. — w  Galeryi 
dieideńskiej)  i  wiele  innych,  w  muzeach:  wie- 
iMaun,  petersbnrskiem  i  hannowerskiem. 
Próez  tego  zbiory  Akademii  dilsseldorfskiej  i  Oa- 
l«iyi  narodowej  w  Berlinie  posiadają  cenne  jego 
stndyi  rysunkowe  z  natury.  —  Por.  R.  Muther 
,Q«ub.  der  Malerei  in  XIX  Jafarb."  (Monachium 
\m,  n,  8tr.  265—66).  ^ 

Owlitt  Korneliusz,  współczesny  historyk 
ntoki,  syn  poprzedniego  (*  1  stycznia  1850 
w  Nischwitz,  w  Saksonii).  Studyował  architek- 
tirQ  w  Berlinie,  Sztutgardzie  i  Dreźnie,  następ- 
ń  sdt^ł  podróż  nankową  po  Enropie,  pocaem 
ftm  kilka  lat  (1879—87)  pracował  przy  Mn- 
■eom  priemysłowem  w  Dreźnie.  W  r.  1689, 
obnuwszy  rozprawę  swoją  w  berlińskiej  Wyż- 
nej Szkole  technicznej,  mianowany  został  pro- 
feMKm  takiejże  szkoły  w  Dreźnie  (1898).  G, 
jert  Sirtorem  wieln  cennych  dzieł;  najgłówniej' 
uen  I  nich  opracowanie  dalszych  tomów 
do  ^Oeschicfate  der  neueren  Baukunst",  wydaw- 
■ietn  rozpoczętego  przez  Kuglera,  Burckhard- 
ti  i  Labkego,  a  mianowicie  Dzieje  stylów  Ba- 
nks i  Rokoka,  a  także  Klasycyzmu,  zawarte 
w  trzeeb  tomach  z  500  przeszło  drzeworytami, 
^  t  .Oescbiehte  des  Barockstiles,  des  Rooocos 
nd  des  Klassioismus  in  Italien,  Deatsohland, 
Be^n,  Holland,  Frankreich,  England'  (Sztatgard 
1887-89).  Prócz  tego  G.  wydał  (do  współki 
iH^nelem  i  Adamem):  „Sachsiscbe  Herrensitze 
ad  SchlóBser"  (Drezno  1886);  „M&bel  deutscher 
Kreteositze*  (Berlin  1886—87);  „Das  Barock- 
nd  Rokoko  -  Ornament  Deutschlands"  (tamże 
1886  —  90);  ,Im  Bargerhans"  (Drezno  1889); 
.Kout  a.  ktiDstler  am  Yorabend  der  Reforma- 
lioB-  (Halla  1890);  „Andreas  Schluter"  (BerUn 
1681)  — i  wreszcie  ostatnie  duże  dzieło:  ,Die 
dtitsebe  Kuoat  des  XIX  Jahrhunderts,  ihre  Ziele 
1.  ttaten"  (Berlin  1899,  z  40  ilustr.).  »• 

Onrlt  Ernest  Fryderyk  (*  w  Dronkowie 
[tłiMtkan]  pod  Orfinbergiem,  na  Szląsku  prus- 
iBm,  d.  13  października  r.  1794 — f  w  Berlinie 
d.  13  sierpnia  n  1882),  lekarz  pracnjąoy  na  po- 
lu weteryaaryi,  zasłużony  szczególnie  jako  ana- 
tto.  Od  r.  1809  do  1818  wyuczył  się  apte- 
bntn,  w  latach  1818—1815  służył  w  wojaka 
fnabem  jako  aptekarz,  poczem  zapisał  się  na 
v;diiftł  lekarski  wrocławski  i  ukończył  go  w  r. 
1819,  otrzymawszy  po  obronieniu  rozprawy  |,De 
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venarttm  deformitatibns;  adnezo  vitii  rarioris  ve- 
nae  cavae  inferioris  exemp1o*  dyplom  doktora 
medycyny.  Jeszcze  będąc  studentem,  pełnił  obo- 
wiązki prosektora  i  wogóle  zajmował  się  bardzo 
anatomią,  zarówno  ludzką  jak  i  zwierzęcą,  po 
skończeniu  zaś  uniwersytetu  został  niebawem 
w  Berlinie  nauczycielem  zoo  to  mii  (ob.)  w  tam- 
tejszej szkole  weterynaryjnej,  w  której  potem 
bez  przerwy  był  ozynny  do  r.  1870:  od  r.  1827 
jako  profesor  zwyczajny,  od  roku  zaś  1849  jako 
dyrektor.  Oprócz  zootomii  wykładał  nadto  bota- 
nikę i  zoologię.  Dla  szkoły,  której  służył  gor- 
liwie przez  lat  50,  uczynił  bardzo  wiele,  pra- 
cując wciąż  nad  jej  udoskonaleniem,  za  osobliw- 
szą  zaó  zasłagę  policzyć  mu  trzeba  założenie 
przy  niej  nadzwyczaj  bogatego  muzeam  anato- 
micznego i  patologicznego,  należącego  dziś,  dzię- 
ki jemu,  do  najznakomitszych  w  Europie.  Pisał 
wiele  i  dobrze.  Prace  jego  mniejsze,  pomieszczane 
przeważnie  w  ^Magazin  fiir  die  geaammte  Thier- 
heilkunde*.  który  od  r.  1835  do  1874  wydawał 
wspólnie  z  Hertwigiem  (ob.),  pominąć  tu  mu- 
simy; dzieła  jego  większe  są  następtjące:  ,Hand- 
buoh  der  ^ergleichenden  Anatomie  der  Haus- 
Sfiugethiere*  (Berlin  1822,  2  tomy;  wyd.  5-e  tam- 
że 1878,  z  dr^ewor.);  ,Anatomische  Abbildungen 
der  Haus-Saugethiere"  (Berlin  1824  —  1836,  150 
tabl.  in  folio;  wyd.  2-e  tamże  1843,  1844  i  do- 
pełnienie tamże  1846);  ^Lehrbuch  der  patholo- 
gisohen  Anatomie  der  Haiis-Sangettuere*  (tamże 
1831—82.  2  części  z  26  Ubl.  in  fol.),  „Łehr- 
buch  der  vergleichendeu  Physiologie  der  Haus- 
Saugethiere"  (tamże  1837;  wyd.  3-e  1865)  i  „Ue- 
ber  tbierische  Missgeburten.  Ein  Beitrag  zur  pa- 
tbologischen  Anatomie  und  Entwioklnngsgeschich- 
te"  (tamże  1877,  20  tabl.).— Por.  .Deutsche  Zeit- 
schrift  fttr  Thiermedioin"  r.  1883,  str.  112 
i  ,Archiv  fiir  wissensehaftliche"  u  prakt,  Thier- 
heilkuude"  1882.  Dr  j.  p. 

Ourlt  Erne&t  Juliusz  (*  w  Berlinie  d.  13 
września  r.  1825  —  t  tamże  d.  8  stycznia  roku 
1899),  chirurg  i  znakomity  historyk  chirurgii, 
syn  Ernesta  Fryderyka  G-a  (ob.).  Do 
nauk  lekarskich  przykładał  się  od  r.  1844  do 
1848,  w  którym  po  obronienia  rozprawy  „De 
ossium  mutationibua  rhachitide  effectls*  dyplom 
doktorski  uzyskał,  poczem  w  celach  naukowych 
podróżował  przez  półtora  roku  po  Austryi,  Fran- 
oyi  i  Anglii.  Powróciwszy  na  stałe  do  Berlina, 
od  r.  1852  do  1856  pełnił  obowiązki  aasysteuta 
w  klinice  chirurgicznej  profesora  B.  Ton  Lan- 
genbeok  (ob.),  nadto  od  r.  1853  jako  docent 
wykładał  w  uniwersytecie  berlińskim  chirurgię, 
a  w  r.  1862  został  profesorem  nadzwyczajnym 
tegoż  przedmiotu.  W  latach  1848,  1864,  1866, 
1870  i  1871  służył  jako  lekarz  wojskowy 
pruski,  ząjmująo  pod  koniec  stanowisko  starsze- 
go lekarza  sztabowego  (Ober-Stafosarzt).  Dzia- 
łalność jego  jako  chirui^  -  wykonawcy,  aczkol- 
wiek wcale  niepoślednia,  nigdy  wszakże  nie  by- 
ła wybitniejsza,  ale  nćzouością,  znajomością  ieo- 

18 
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retyczną,  a  przedewszystkiem  znawstwem  dziejów 
naaki  ewej,  przewyższał  on  niewątpliwie  wszyst- 
kich współczesnych  mu  chirurgów  enropejskicb, 
posiadał  nadto  zdolności  pedi^giczue  soamie- 
nite.  Jako  pisarz  dorobił  się  rozgłosu  bardzo 
rozległego  i  dobrze  zasłnionego.  Zacząwszy  od 
r.  1853  był  czynny  piórem  bez  ustanku,  a  na 
krótko  prsed  śmiercią  wydał  jeszcze  dzieło  po- 
mnikowe p.  n.  .Geschiehte  der  Chirurgie  und 
ihrer  Ausiibang.  Yolkschirnrgie — Alterthum — Mit- 
telalter — Renaissance*  (Berlin  1898,  3  tomy, 
w  8-ce  więk.,  z  rycinami),  obejmiyąoe  dzieje 
chirurgii  od  czasów  nąj  dawniej  szych  do  pierw- 
szych dziesiątków  lat  wieku  XVII,  opracowane 
amiejętnie,  obszernie  i  znacznie  dokładniej  nit 
kiedykolwiek  przedtem,  takfte  w  sposób  inny, 
a\t  to  czyniono  dotąd.  Za  szczególną  zasługę 
policzyć  mu  trzeba,  żts,  nie  idąc  za  przykładem 
poprzedników  swych,  nie  ogranicsył  się  tylko  spi- 
saniem dsiejów  chirurgii  u  narodów  niektórych 


Ftg.  91.   Gnrlt  Ernest  Jnliaiiz. 


przodujących  (a  tak  bez  wyjątku  czyniono  do- 
tąd), lecz.  ie  starał  się  zgromadsió  wiadomości 

o  wszy stki ch,  uwzględniając  przytem  chirurgię 
ludową  europejską,  oraz  t.  z  w.  ludów  dzikich; 
dał  nam  więc  obraz  rozwoju  dziejowego  chirur- 
gii, jakiego  dotychczas  nie  było  nigdzie  (Dział 
polski  na  prośbę  autora  opracował  dr.  m.  J  ó- 
zef  Peszke  z  Warszawy).  Juł  przez  samo 
napisanie  tego  jednego  dzieła  byłby  sobie  O.  po 
wsze  czasy  zapewnił  miejsce  zaszczytne  w  pi- 
śmiennictwie lekarskiem,  ale  oprócz  niego  ogło- 
sił nadto  mnóstwo  prac  innych  treści  ohirurgicz* 
nej,  historycznej  i  biograflcznej,  których  tu  mil- 
czeniem pominąć  nie  godziłoby  się.  Dostarczył 
ich  wiele  pismom:  „Deutsche  Klinik"  (r.  1853 — 
57);  „Monatsschrift  fttr  Geburtskunde'  (1857  — 
1861);  „PreUBSiscbe  Militarftrztliche  Zeitung" 
(od  r.  1861);  „Archiv  fiir  Klinische  Chirurgie" 
(wydawnictwu  temu  w  latach  1859 — 1865  dostar- 
czał sprawozdań  rocznych  o  postępie  i  stanie 
chirurgii  europejskiej  i  amerykwiskiej,  oraz 
umieszczał  wniem  wtedy  i  później  jeszcze  wie- 


le prac  innych).    Encyklnpedyę  Eulenbur^fl' 
(ob.)  zasilał  obszerniej szemi  pracami  monogro- 
floznemi  z  dziedziny  chirurgii;  również  był  współ- 
pracownikiem wielkiego  wydawnictwa  „AUgG- 
meine  dentsche  Biographie"  (Lipsk  1676  i  nast.) 
i  wydania  drugiego   „Medioinisch- obirurgiscbe 
Bncyolopadie"   Proscha  i  Plossa.    Od  roku 
1885  do  końca  wydawnictwa  był  redaktorem 
głównym  dzieła  ,  Biographisches  Lexikoa  der 
henrorragenden  Aerste  aller  Zeiten  uird  YSlker" 
(Berlin  1684—1888,  6  tomów).    Należał  do  sa- 
łożycieli  i  był  współredaktorem  pisma  ^Arcliiv 
f.  klin.  Chirurgie*,  redagował  od  r.  1867  „Krie- 
gerheil.  Organ  der  deutschen  Yereine  vom  Ro- 
then  Kreuz*,  oraz  «Verhandlungen  der  dentachen 
Gesellschaft  fQr  Chirurgie",  będąc  przez  lat  wie- 
le członkiem  honorowym  towarzystwa  tego.  Od 
r.  1866  do  1871,  jako  też  przez  ostatoie  4  lata 
życia  swego,  należał  także  do  redakcyi  wydawa- 
nych przez  Yirchowa  i  Hirscha  ,Jahresbe- 
riohte*. — Dzieła  jego  prócz  tego  wydane  osobno 
są  następujące:    „Beitrage  zur  vergleichendea 
pathologischen  Anatomie  der  Gelenke"  (Berlin 

1863)  ;  „Ueber  einige  durch  Grkranknng  der  Ge- 
lenkverbindnngen  Yemrsaohte  Uissstaltungen  des 
menschliehen  Beckens"  (tamże  1854,  in  fol.); 
,Ueber  die  Cystengesohwiilste  des  Halses"  (tam- 
że 1855);  „Ueber  den  Transport  Schweryerwun- 
deter  und  Kranker  im  Kriege"  (tamże  1659); 
,Handbuch  der  Lehre  von  denKnochenbrliGheii" 
(tamte  1860—65,  2  części);  .Leitfaden  fOr  Ope- 
ra tionslibungen  am  CadaYcr"  (tamże  1862,  wyd. 
7-e  tamże  1689 — najpopularniejsza  książka  G-a; 
przekład  pols.  p.  u.  „Podręcznik  do  ćwiczeń  ope- 
racyjnych na  zwłokach,  tudzież  do  ich  zastoso- 
wania na  ciele  żywem"  tłóim.  J.  Zielewios, 
Kraków  1874,  w  8-ce,  str.  IV  i  152;  przekłady 
włoskie,  Turyn  1874  i  1885;  przekł.  węgierski 
1880);  „Militar-chirurgisohe  Fragmeate'  (Berlin 

1864)  ;  .Abbildungen  sur  Krankenpflege  im  Fel- 
de  eto."  (tamże  1866,  in  fol.,  i  16-u  tablica- 
mi, tekst  niem.  i  franc);  ,Zur  Gesohichte  der 
internattonalen  und  freiwilligen  Krankenpflege  im 
Kriege*  (Lipsk  1873);  „Die  Kriegs- Chirurgie  der 
letzten  150  Jahre  im  Preussen*  (Berlin  1676) 
i  ,Die  Gelenk-Resectionen  naoh  Sohussrerletzun- 
gen  etc."  (tamże  1879).  Dr  j.  p. 

(Sumey  Edmund,  pisarz  angielski  (*  w  Her- 
sham  1847— t  w  Brighton  1888).  Studya  od- 
bywał w  Cambridge.  Pracował  zrazu  nad  teo- 
ryą  muzyki  1  ogłosił  dwie  ciekawe  prace  z  tej 
dziedziny:  ,0u  some  disputed  points  in  Musie" 
(1876)  i  „The  Power  of  the  3ound'  (1880). 
Zajmował  się  później  medycyną  i  napisał:  ,A 
Chapter  on  the  Ethics  of  pain"  (1881)  i  ,Aa 
Epilogue  on  Yirisection*  (1882);  przez  czas  ja- 
kiś pracował  też  i  nad  prawem.  Wreszcie  za- 
łożył „Society  for  psychical  research*  (1682), 
któremu  cały  swój  czas  poświęcił.  W  1886 
wraz  z  Myersem  i  Podmorem  wydał  dzieło 
Hphantasms  of  the  LtYing"  (2  tomy,  przekład 
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fobfci  p.  t.  .Daiwy  życia*  Wamawa  1892), 
w  którem  osiłitje  dowieść  telepatyi  (ob.)  i  po- 
daje eiekawe  resultały  badań  nad  baluoynaoyą. 
W  ostatnich  latach  iyoia  aajmował  się  studyami 
ud  hypnotysmem;  prace  o  tym  praedmiooie  dru- 
tował w  ,Mind'  (tomy  IX,  X.  XU).  Ogłosił 
j«8seie  drukiem:  .Tertiom  Qaid.  cbapters  on 
Tarioos  dispnted  qaeBtions"  (1887,  2  tomy). 

OnrnijEel,  przedgórze  alpejskie  v  Sawajcaryi, 
V  kantonie  Bemeńakim  (1545  m.  n.  p.  m.).  ae 
wspaniałym  widokiem;  o  21  km.  odległe  oa  płd. 
od  Bema.  UzdrowiBko  (1153  m.)  klima- 
tyesne  na  saerokim  tarasie  a  wodami  mineral- 
■eni.  ^-  ^• 

Onnigel  (w  Sawajoaryi),  aakład  wód  mi- 
neralnych siarozanyoh,  ciepłoty  1^ 
iaS.ó*C,  o  4'/,  godziny  jazdy  powozem  od  Ber- 
u  odległy.  Łefty  1  155  metrów  nad  poz.  mo- 
na, na  północnym  skłonie  góry  tejie  nazwy; 
uokoło  obszerne  lasy  jodłowe;  klimat  górski, 
pobudzający,  nieco  wilgotny.  Leoaoue  są  tu 
cboroby  narządu  trawienia,  aołzy,  choroby  ko- 
Ueee. 

hro&an,  minerał.  Zbity  dolomit,  wypełnia- 
jyy  szczeliny  w  serpentynie  miejscowości  Gnr- 
hof  •  AuBtryi  Dolnej.  ^ 

OmUft,  ob.  GiroUt. 

tooWBU  Melchior,  herbu  Wozele  (f  1756 
I.},  kasitelan  poznański,  starosta  kościański,  kol- 
lU  i  brdowsld;  syn  Jana  Melchiora,  pierwszego 
HiKtora  w  rodzinie,  i  Krystyny  a  Praybyszew- 
didi.  Uiał  rodzeństwo:  pięć  sióstr  i  trzech  bra- 
a.  Otenił  się  z  ostatnią,  jak  mówiono,  z  Przy- 
jeinsfeich,  Zofią  otaor^anką  kaliską.    Miał  z  tej 
ionj  wiele  dzieci.    Synów  swoich  w  styczniu  r. 
1)31  po^ał  na  wiełU  świat  do  ParyAa;  odwiózł 
iełi  I^jemski,  podkomorayc  kaliski  i  blizki 
knwnj,  jadąc  na  Maltę.    Córkę  swoją  starszą, 
Oesowefę,  umieścił  O.  na  dworze:  była  szambelanką 
iUryi  Aatoniny  królewiozowej.  Kasztelanem  gniez- 
liedikim  G.  został  30  mąja  1738  r..  po  Francisz- 
ka Bbdawakim  (.Sygillaty"  ks.  26).    Stanął  na 
Njmie  w  październiku  tegoi  roku;  pierwszy  raz 
^  ubrał  i  dziękował  za  krzesło  dnia  1 8-go; 
ale  iresztą  oa  wnioski  od  tronu  odpowiadał  bez 
tnid.  Radsił  słaó  kommissaraów  do  Olkusaa. 
ilehy  na  miejson  roapatrayli,  ile  będzie  musia- 
b  vyłokyó  Rzeczypospolita  na  otwarcie  men- 
■iej.  Sammy    neapolitańskie  najłatwiej  teraz 
f^ofayć,  gdy  król  ma  obowiązanego  sobie  krwią 
hdli  Obojga  Sycylij  (.Teka  Podoskiego''  IV. 
^  890—98).    Oienił  się  po  raz  drugi  a  Try- 
pibką,  podkomorzyną  kijowską,  wdową,  z  domu 
Pner^beką,  ale  z  niej   potomstwa  nie  miał. 
Kustelanem  kaliskim  został  12  czerwca  1748 
r-  po  Stefanie  Garcayńskim  (.SygiUaty"  ks.  28). 
Fft^młe  samym  niedługo,  w  r.  1750,  kasate- 
lun  poznańskim,  jak  jego  ojciec.    G.  był  ka- 
•łterem  oidem  Orła  Białego.    Posiadał  pray 
'uKd  w  wojewódatwaeh  Kaliskiem  i  Posnań- 


skiem  dobra:  Gołnohowo,  Tursk,  Ileo,  Macewo, 
Śliwinki,  Czerminek  miasteczko  i  klucz  Murowa- 
ną Goślinę^  miasteczko  Władysławów,  podówczas 
zamieszkane  przez  fabrykantów  Niemców,  a  naj- 
więcej tkaczy,  Busosioe,  Piorunów,  Wyszynę 
i  klucz  a  miastem  Kleczewem.  W  Sandomier- 
skiem i  Lubelskiem  posiadał  Radonlę  i  Miedai- 
ozę.  Te  dobra  poszły  w  podział  na  czterech 
synów:  Melchiora,  Aleksandra,  Władysława  i  Ra- 
fała. Dwie  jego  córki  były  mniszkami  w  O  wiń- 
skach.— (Jul.  Bartoszewicz  w  .&nc.  Org.'). 

OnroWBld  Rafał,  ostatni  kasztelan  poznań- 
ski. Syn  poprzedniego  (*  1716  r.  —  f  1797). 
Ojciec  ustąpił  mu  d.  18  stycznia  1745  r.  sta- 
rostwa Kolskiego  (»Sygillaty*  ks.  26)  i  puścił 
go  w  świat  do  wojska  francuskiego.  Była  woj- 
na. Polecony  praea  dwór  saski,  znalazł  miejsce 
przy  sławnym  marszałku,  synu  Augusta  U,  Mau- 
rycym Saskim.  Pod  jego  bokiem  walczył  G. 
w  bitwie  pod  Fontenoy  1745  r.  Wróciwszy,  zo- 
stał szambelanem.  W  r.  1 752  ożenił  się  z  Lud- 
wiką Tworzyjańską,  kasztelanką  przemęcką.  Wy- 
stępuje głośno  dopiero  aa  beakrólewia.  Po  sej- 
mie koronacyjnym  14  grudnia  1764  r..  G.  zo- 
stał kasztelanem  przemęckim.  Zajął  krzesło  bez- 
pośrednio po  teściu.  Patryotą  nie  był,  zapatry- 
wał się  we  wazystkiem  na  brata  Władysława. 
Lgnął  do  ludai  nikoacmnych.  Nie  dostał  się  do 
delegacyi  pierwszej  z  r.  1767,  ale  dostał  się  do 
drugiej  z  r.  1773.  Nigdy  i  nioaem  się  nie  zrażał 
na  tej  delegacyi,  wsaystko  obojętnie  przyjmował 
i  z  posłami  mocarstw  niby -to  się  ucierał,  ale 
była  to  walka  tylko  na  słowa,  bo  w  gruncie 
zawsze  na  wszystko  się  z  nimi  zgadzał,  trafiał 
w  ioh  myśl;  jeden  z  najobojętniejszych  ludzi 
epoki.  Zachęcał,  Aeby  jaknajprędzej  kończyó 
spór  o  granice  a  mocarstwami,  .bo  idaie  nietyl- 
ko  o  uszcsęśliwienie  nasae,  ale  razem  braci  na- 
szych, pod  panowanie  najjaśniejszej  cesarzowej 
idących  (ściągał  to  do  Austryi)...  Rządy  we- 
wnętrzne jest  to  materya  cale  domowa*  (14 
sierpnia  1773  .Protokół  i  t.  d."  Zagąjenie  1-sze, 
str.  140).  Doprasaał  się  o  notę  do  ministra 
pruskiego,  aby  w  zabranym  kraju  jezuici  zosta- 
li przy  swoich  fundacyach  i  wolności  naucza- 
nia. Biskup  łucki  poparł  to  żądanie  silnemi 
dowodami;  gdy  ledwo  -  kto  sprzeciwiał  się,  sta- 
nęło, że  ma  byó  w  nocie  wyrutna  wzmianka  o  je- 
zuitach (tamże  str.  287).  G.  nie  chciał  ogłosze- 
nia kassaty,  ale  owszem,  chciał  utrzymaó  zakon 
i  pobudzał  biskupów,  żeby  w  tej  sprawie  pisali 
do  Rzymu.  Bulli  póty  nie  radził  ogłaszać,  póki 
papież  nie  uwzględni  żądań  Rzeczypospolitej.  Na 
drugiem  zagajeniu  delegacyi,  kiedy  wniesiono 
rzecz  o  jezuitach,  dopraszał  się,  aby  na  rok 
wstrzymać  ogłoszenie  bulli;  wielu  go  popie- 
rało (12  paśdziemika).  Powitawszy  kommis- 
syę  edukacyjną  w  dniu  10  listopada,  G.  skar- 
żył ks.  Naszyńskiego  ex-jezuitę,  że  złnpił  kol- 
legium  kaliskie;  widział  to,  będąc  sąsiadem 
miasta.  Nie  był  za  tern,  by  kommissya  zarządza- 
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ła  dobrami  jezuickiemi  i  szedł  tutaj  za  myólą 
Ponińskiego.  Na  zagajeniu  3-m  przypominał  O. 
arlicttlos  separatoa,  ieby  od  nich  aaosąiS,  a  pry- 
watne iądania  oddaliS.  Wyprawiony  póiiniej  w  de- 
legacyi  do  króla,  aby  się  z  nim  porozuniieó 
względem  uszczuplionycb  jego  funduszów  (7  lute- 
go. Urządzenie  sprawy  dysydentów  zdawał  na 
biskupów  (18  lutego).  Wezwać  ioh  takie  radził, 
gdy  wniesiono  rseoE  o  reformie  nąda  (2*2-go). 
Biskup  wileński  wnosił,  fteby  chłopom  w  dobrach 
po  -jezuickich  nadaó  wolnośó;  oparł  się  temu 
G.  (12  marca).  -Byłoby  to  przeciwne,  mówił, 
swyczajom  i  powinnościom,  dóbr  dsiedzioznych". 
Komu  oddać  kollegla  jesuickie? — rznoono  pytanie. 
Kasztelan  był  za  ex-jezuitami.  Obrady  o  radzie 
nieustającej  pierwszy  zagaił  (25  kwietnia).  Nie 
chciał  jej.  Reformy  iadnej  nie  pragnął,  ale  wzdy- 
chał za  gwarannyą  Katarzyny  i  prawodawstwem 
pierwszej  delegaoyi  z  r.  1768.  Na  sejmie  tym 
dostał  na  własnośó  starostwo  kolskie  r.  177& 
(„Vol  leg."  VIII.  236).  Kasztelanem  lędzkim 
mianowany  w  czerwcu  1776  r.  (,Qa2.  Warsz." 
Nr.  51).  Ale  nie  utrzymał  się;  dopiero  w  roku 
1782  ssostał  kasztelanem  gnieźnieńskim.  Przywi- 
lej otrzymał  d.  II  października  t.  r.  („Sygillaty" 
ks.  85).  Był  'z  rady  nieustającej  kandydatem 
do  województwa  Kaliskiego,  w  styczniu  1786  r. 
przeniósł  się  (i.  na  kasztelanię  kaliską.  Przy- 
wilej dostał  7  lutego  ( ,  Sygillaty " ).  Chociai 
dawniej  na  króla  pruskiego  powstawał,  pogodził  się 
SI  nim  później  i  w  r.  1 787  dosti^  od  niego  przy- 
wilej na  hrabstwo  dla  siebie  i  dzieci,  oraz  in- 
dygienat  stanu  szlacheckiego  do  prowincyi  szlą- 
skiej.  Herb  mn  przeinaczył  w  monarchiczne 
znalu  Fryderyk  Graby  (Bobrowicaa  ^Herbarz' 
Niesieckiego,  t.  X,  str.  159).  W  r.  1790  dnia 
27  listopada  G.  kasztelanem  poznańskim  został 
(, Sygillaty"  ks.  87).  Miał  dwóch  synów:  Jana 
Nepomucena  1, Władysława.  Starszy,  czło- 
wiek gwałtownego  charakteru,  miał  oiągłe  poje- 
dynki. Posłując  na  sejm,  zabił  pułkownika  Bo- 
leszę  i  musiał  z  Polski  uchodzić.  Wszedł  do 
słałby  wojskowej  pod  Rumiancowem,  potem  znaj- 
dował się  przy  Potemkinie.  Walczył  przeciw 
Tarkom  i  dosłoiył  się  stopnia  brygadyera 
kawalergardów.  Od  Fotemkina  Jeidził  w  tajnych 
zleceniach  do  Wielkopolski.  Umarł  nagle  w  Bes- 
sarabii  r.  1791.  Od  brata  jego,  Władysława,  idą 
dzisiejsi  Onrowsoy. — (Jul.  Bartoaiewioz  w  .Enc. 
Org."). 

OurowaU  Roch  Władysław  (osy  Józef 
Władysław),  marszałek  wielki  litewski  za  Sta- 
nisławowskich czasów,  brat  poprzedniego  (*  r. 
1717— t  1790).  G.  staje  się  dopiero  głośną  fi- 
gurą od  czasów,  kiedy  się  rzucił  w  intrygi  dy- 
plomatyczne. Człowiek  swojego  wieku,  francu- 
skiej ogłady,  która  tak  popłacała  wówczas,  nie 
miał  żadnego  pojęcia  o  moralności  publicznej. 
Chciał  wypłynąó  na  wierzch  jakiemibądź  droga- 
mi: wszystkie  mu  były  dobre,  byle  prowadziły  de 
celu.   Miał  w  Petersburgu  jakąś  dyplomatyczną 


missyę  od  króla  Augusta  III,  za  cesarzowej 
EUbiety.  Było  to  podobno  w  sprawie  karlandz- 
łdej.  Na  dworze  pochlebiał,  zasługiwał  się, 
i  wresaeie  wyrobił  sobie  pensyę.  1756  r.  zo- 
stał Bzambelanem  Augusta  ni.  Wojska  rossyj- 
skie  zalały  podówczas  zachodnią  Polskę,  a  oby- 
watele mieli  z  tego  powodu  niewygodę  i  ucisk. 
Król  mianował  generirf  -  kommissarzem  swoim 
Q-ego  przy  tych  wojskach.  Hiał  niby  pilnować 
sprawiedliwości,  bronić  praw  Rzeczypospolitej 
i  szlachty;  ale  G.  nie  troszczył  się  o  nic,  tylko 

0  swoje  wygody  i  korzyści.  Na  prywatnem  po- 
słuchaniu 21  maja  1761  roku  król  mu  wręczył 
order  św.  Anny,  pnysłany  z  Peterabnrga  («Thor- 
niscbe  Nachrichten").  Po  śmierci  króla  pobiegł 
zaraz  do  Petersbu^a,  bo  tam  widział  klucz  za- 
gadki dziejów,  która  się  u  nas  plątała.  Nazy- 
wano go  wszędzie  hrabią  G-m.  Chciał  uchodzić 
za  patryotę,  za  Jakiego  nikt  go  nie  miał  ani 
w  Petersburgu,  ani  w  Warszawie.  Hówił,  ie 
miał  obowiązki  jakieś  dla  zmarłego  króla  i  ie 
był  do  niego  przywiązany;  dzisiaj  i  ręce  i  su- 
mienie jego  wolne.  Widywf^  się  z  Paninem. 
Nie  ufano  mu,  bo  za  Elżbiety  jeszcze  skłócił  się 
publioznie  z  kanclerzem  Bestużewem  i  Petersburg 
opuścić  musiał.  Zuchwały,  wścibski  i  narzuca- 
jący się,  G.  chciał  stanowiska  w  Rzeczypospoli- 
tej, więc  służył  gorliwie.  Obrany  w  rozdwoje- 
niu posłem  na  sejm  konwokaoyjny  w  roku  1761 
z  Poznańskiego,  był  po  tej  stronie,  która  się 
utrzymała  przy  poselstwie,  bo  wohodslła  w  pla- 
ny Familii.  Często  głos  podnosił:  chciał  odebrać 
Braniokiemu  buławę  a  oddać  ją  hetmanowi  Mas- 
salskiemu, którego  bardzo  chwalił,  równie  Jtó 

1  Sapiehę,  hetmana  polnego;  na  wniosek  G-ego 
i  Chodkiewicza  hetman  obalony.   Potem  ze  stol- 
nikiem litewskim,  który  miał  zostać  królem,  upo- 
minał się  G.,  żeby  prosić  Katarzynę  o  uznanie 
i  zatwierdzenie   konfederacyi  litewskiej,  która 
złupiła  Radziwiłła  .panie  kochanku*.  Przypo- 
minał dalej  stanom,  że  król  zeszły  w  paktaob 
obiecał  szkołę  rycerską  założyć  i  100  OOO  oo 
rok  na  nią  wydawać;  urośoił  z  tego  pretensye 
do  króla:  za  30  lat  około  8  miliony  złotych  za- 
dłużył się  więc  król  Rceozypospolitej,  która  ma 
prawo  poszukiwać  na  nim  swojej  pretensyi.  Ra- 
dził, żeby  zająć  pałac  saski  na  własność  Rzeczy*; 
pospolitej,    a  instygatorowi    koronnemu  zleoid 
przewód  prawny.    Powstał  także  przeciw  pra- 
wom królewicza  Karola  do  Kurlaadyi  i  obstawał 
za  Bironem;   a  niedawno  jeszcze  w  Peterebnrgia/ 
z  polecenia  króla,   bronił  G.  praw  Karola  Ao 
Kurlandyi.    Biron  stary  jest,  a  nie  złożył  hołdKi 
Rzeczypospolitej,  trzeba  go  teraz  uwolnić,  a  prsy-: 
Jąć  hołd  syna  za  ojca,  t.J.  popierał  G.  wniosek^ 
Sosnowskiego,  pisarza  polnego.  Głosował  póiaief 
za  projektem  Jędrzeja  Zamoyskiego  względem 
ograniczenia  buław.    Wyznaczony  był  kasztelan 
nio  poznański  do  układów  z  Moskwą  16  majai 
i  do  paktów  konwentów  24  maja.   W  gazetaok 
ówczesnych  wysokość  pretensyj,  wyliczonych  pnetf 
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6-ego  do  króla  Augusta  III,    podnoszono  do 
8300  000  Kłp.    Za  otwarciem  sejmu  O.  pod 
Wolą  odeswał  się  sarai  x  poosątko,  2eby  nie 
poswolono  nikomu  głosu  na  elekcyi,  kto  nie  pod- 
pisał konfederaoyi  generalnej.    Wybrany  raz  do 
ikoiosenia  sprawy '  o  pakta.    Elekoyę  podpisał 
I  województwem  Poznańskiem.    Po  sejmie  ko- 
nueyjnym  22  grudnia  1764  r.  mianowany  pisa- 
nea  w.  kor.   (.Sygillaty*).   Jakoś  około  tego 
nam  otenił  eię  z  Anną  z  Radomiokioh,  wdową 
po  Auguście  Dsiałyńskim.  wojewodzie  kaliskim, 
■attą  dwócti  Bynów,  Ignacego  i  KIsawerego,  któ- 
jyeh  wycbowmł.   Pobożna  była  to  osoba,  cała 
nłopłona  w  modlitwie  i  w  praktykach  religij- 
lych;  w  Pakości  utrzymywała  kapituły  reformac- 
kie, i  to  jej  starczyło.    Czynnie,  a  nie  po  kato- 
łieku,  plątaó  się  zaczął  G.  do  spraw  dyssydeno* 
kicłi.  Obrany  posłem    na  sejm  konfederaeki 
ladonuki  w  r.  1767.    Na  pierwszej  sessyi,  kie- 
dy biBkap  Soltyk  podnosił  głos  przeciw  wniosko- 
wi okładania  się  z  obcym  posłem  o  dyssyden- 
t6w,  Ponińaki  i  6.  ciągle  mu  przerywali.  Wa- 
dtw  BiewDski  skarcił  znobwidośó  ludsi.  którzy 
ue  dawali  mówió  senatorom  («Kron.  podhore- 
cka*  str.  05).    Był  O.  jednym  z  tych  sześciu 
nikczemnych,  co  głosowali  •za  limltą  sejmu  1  de- 
lesuyą.  Zapomniawszy  się,  bloźnił.  Oczywiście 
wyznaczony  był  do  poprawy  praw  koronnych 
i  oBadów  z  Bepninem>    Za  takie  trudy  d.  8 
niiw  1768  r.  zostf^  marssałkiem  nadwornym 
litewskim.    W  grudniu  roku  1768  upomniał  się 
twawo  u  pułkownika  Burmana,  żeby  z  jeńcami 
P{dakami  obchodzono  się  lepiej,  według  ich  uro- 
ittm.  Wojował  więc  czasem  Q.  pozorami  ja- 
ko patryota.  Brał  ordery  od  króla  Sttmisława  Au- 
pizta:  dnia  11  czerwca  1772  r.  Św.  Stanisława, 
15  czerwca  Orła  Białego  {„Sygillaty"  ks.  82). 
Energia  mu  wróciła.  '  Wysłany  do  Staokelberga 
I  podkanclerzym  Borchem,  ieby  perswadował 
BfijtsBOwi.    Wybrany  do  drugiej  delegaoyi,  miał 
pole  obok  Młodziej owskiego.    ^&  pierwszej  ses- 
syi zaraz  obadwaj  dowodzili,  że  konieczna  jest 
solidarna  gwaranoya  mocarstw  dla  Polski  (2 
oerwca  1773  r.).    Był  tłómaczem  Rewitzkiego, 
pnia  Haryi  Teresy,  który  do  stanów  prawił  po 
fnuensku,  i  nawzajem  mowy  jego  stanom  Rze- 
ciypospolitej  tłómaczył.  Potem  dziwił  się,  jakie  tu 
BKesjpospolitej  niebezpieczeństwo  w  girarancyi? 
Chjba  ten  szczególnie  znajdzie  się  niesmak,  „ie 
Doeaiejszy  słabszemu  dokuczać  znajdzie  prze- 
lAody'.  I  pytał  się:  .Jakaiby  była  stałość  kardy- 
Bslnjch  praw  i  rządów  naszych  bez  ich  upewnie- 
nu?' t.  j.  bez  gwarancyi  mocarstw  (14  sierpnia). 
Gdy  delegaci  domagali  się  instrukcyi,  która  mia- 
1*  być  .prawidłem  całej  roboty",  O.  uspakajał 
Anpidy,  Ae  instrukcya  dla  nikogo  prawem  byó 
nie  mote,  chyba  tylko  informacyą.    Ucisk  dóbr 
pnez  forafte  dał  mu  powód  -nastawania  na  to, 
teb;  pleoipotencyę  Rewitzkiego,  jaką  była,  przy- 
jęto, a  wojska  cudzoziemskie  wyjdą  i  nie  przy- 
prowadzą Bzpliteij  do  całkowitej  ruiny  (»Pro- 
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tokół  obrad'  str.  38—47).  „Ulegać,  ulegać!— cią- 
gle wołał — bo  opuścili  nas  wszyscy";  ledwie  co 
na  protestaoye  zeawalał,  «żeby  potomność  wie- 
działa, te  dzieje  się  wssystko  pouiewolnie"  (tam- 
że str.  53—7).  Powołano  G-ego  do  układów 
z  trzema  posłami  o  furaie;  uprosił  za  siebie 
kasztelana  poznańskiego  (d.  19  i  22  lipca).  Za 
prawami  wiary  w  odstąpionych  prowincyaoh  gło- 
sował (26  sierpnia).  Król  pruski  miał  dobra 
na  Litwie:  biskup  łucki  wnosił,  ieby  ich  ustąpił, 
a  byłyby  dla  nieszczęśliwych,  którzy  całe  ma- 
jątki przez  zabór  potracili.  G.  na  to  odpowie- 
dział, że  dobra  powinny  zostać  przy  królu  pru- 
skim i  fte,  domagając  się  ich,  „zacieralibyśmy 
ślad  przemocy,  nad  którą  przed  całym  utyskuje- 
my światem"  (str.  237).  Sułkowski,  wojewoda 
gnieźnieński,  Szydłowski,  kasztelan  mazowiecki, 
podziwiali  » wielkie  myśli,  wielkie  refleksy e ' 
G-ego.  W  sprawie  edukacyi  narodowej  był 
marszałek  za  tern,  żeby  prezes  kommissyi  był 
dożywotnim  jak  generał  jezuitów,  których  mocno 
wychwalał;  kommissarzów,  jak  w  innych  kom- 
missyach,  żądał  dwuletnich  (d.  13  października). 
Rzeoz,  czy  jezuici,  stawszy  się  świeckimi,  mogą 
do  swoich  dóbr  powrócić,  jnź  do  rozstrzygnienia 
sejmowi  zostawiał.  Wyznaczony  razem  z  iuny- 
mi  do  ułożenia  projektów  edukacyjnych  (dnia  19 
listop.),  dobra  edukacyjne  radził  rozdać  w  dzier- 
żawę. Zasiadł  zaraz  jako  konsyliarz  w  kommissyi 
rozdawniczej  litewskiej.  Ostro  powstał  na  kró- 
la pruskiego  (d.  22  kwietnia),  że  coraz  więcej 
kraju  zabierał  nad  konwenoyę  petersburską.  Był 
kommissarzem  do  rozgraniczenia  od  Prus.  Fry- 
deryk zakazał  obywatelom  zajętych  nad  kon- 
wenoyę petersburską  krajów,  żeby  nie  płacili 
Rzeczypospolitej  żadnych  podatków.  Kasztelan 
poznański  radził,  aby  król  wydał  uniwersał  do 
tych  obywateli  z  ostrzeżeniem,  co  winni  Rzeczy- 
pospolitej. Popierał  to  mocno  G.,  który  w  ciągu 
delegaoyi  tylko  na  Prusaka  się  gniewał.  Na 
czwartem  zagajeniu  delegaoyi  wszedł  do  de- 
putacyi  kurlandzkiej.  Podał  projekt,  ażeby  od 
wszystkich  tranzakoyj  generalnie  ustanowiona  by- 
ła jedna  taksa.  Mówił  przeciw  włościanom. 
Marszałek  delegowany  poznański  podał  wniosek, 
żeby  włościan  przywiązać  do  ziemi.  Podobało 
się  to  bardzo  G-emu:  dodawał  więc  do  zaostrze- 
nia projektu  wniosek,  ażeby  porównać  wszędzie 
powinności  włościan,  ponieważ  w  dobrach  du- 
chownych I  królewskich  mniej  mieli  robocizny, 
a  więcej  gruntu;  pozwolić  tedy  wyjścia  podda- 
nym byłoby  to  zamienić  dobra  szlacheckie 
w  pustynie  dzikie.  „Porównanie  we  wszystkich 
dobrach  równego  zaciągu  odejmie  zapewne  chło- 
pu chęć  przechodzenia  z  miejsca  na  miejsce 
i  uczyni  go  daleko  lepszym  gospodarzem".  Te 
prześliczne  teorye  rozwijał  G.  na  sessyi  w  dniu 
6  czerwca  1774  r.  Był  następnie  kommissa- 
rzem do  rozgraniczenia  od  Rossyi  w  roku  1775 
(i,Vol.  Leg."  Vm,  111),  i  za  to  dostał  order 
Aleksandra  Newskiego.   Król  mianował  go  kon- 
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Byliarzem  do  pierwszej  rady  nieustającej  (,Vo1. 
Leg."  Vni,  128).  Na  nieszozęóoie  lUeozypospo- 
litej  tea  przewrotny  osłowiek  miał  głowę  i  by- 
strość pojfoia  była  w  nim  wielka,  a  aa  wuyst- 
ko  zaraz  znalazł  potoczyste  słowo.  Czynny,  nie 
ustawał  w  zabiegach,  całe  żyoie  swoje  wyrabiał, 
w  cudze  plątał  się  sprawy.  Zajmowało  Q  ego 
razem  wszystko:  Rzeczpospolita,  sejm,  miejsco- 
we zajścia  drobne,  osoby,  sejmiki,  wybory,  try- 
bunały, sprawy  prowiacyonalne.  A  pieniędzy  ła- 
knął, bo  potrzebował  ioh  wiele,  dlatego  wszyst- 
ko prawie  robił  za  pieniądze.  Tajemnic  i  pod- 
stępów mi^  tysiące.  W  oczy  całował,  a  za 
oczy  zdradzał.  Sama  obłada.  Zawarł  przymie- 
rze formalne  d.  10  lutego  1776  r.  z  innymi  oby- 
watelami wielkopolskimi  dlatego.  &eby  przewo- 
dzió  w  prowincyi;  z  jednej  strony  było  trzech 
braci  G-cb,  na  których  czele  marszałek,  z  dm- 
giej  kasztelan  poznański  Mieliyński,  Jan  Lipski 
generał  i  Kazimierz  Baczyński.  Jednak,  kiedy 
już  we  dwa  miesiące  późnie]  miał  nastąpić  wy- 
bór pisarza  wsohowskiego,  Gurowscy  stanęli 
z  jednym  kandydatem,  a  tamci  trzej  z  drugimi; 
trzecie  stroniotwo  było  dyssydenckie.  Popierał 
znowu  sprawę  księcia  Birona,  młodszego  brata 
Piotra  kurlandzkiego.  Zamiast  pensyi  od  brata 
żądał  książę  ustąpienia  mu  dóbr  wartemberskioh 
na  Szląsku.  Branicki  miał  to  przez  Potemkina 
robić    w   Petersburgu,    aby  tylko  Staokelberg' 

0  tem  nie  wiedział.  Na  generale  poznań- 
skim w  sierpniu  1776  G.  sam  na  siebie  wywołał 
burzę.  Wyrobił  tajnie  rozkazy  do  władzy  woj- 
skowej, żeby  Lipskiego  na  generał  nie  wpuścić 
do  miasta.  Nie  wpuszczono.  Było  z  tysiąc  zgro- 
madzonej szlachty.    Jeden  przystępuje  do  G-ego 

1  w  oczy  mu  powiada:  „wiemy,  czyja  to  sprawka, 
panie  marszałku,  ale  wet  za  wet  oddać  potrafim". 
Na  wszystkich  świętych  G.  się  zaklinał:  nic  nie- 
pomogło,  musiał  uciekać  do  kommendanta  wśród 
wart  i  nigdzie  się  jui  nie  pokazał,  nawet  na 
generale.  Sejmik  umyślnie  odsądził  go  od  gło- 
su. Pilnowała  szlachta  G-ego  i  odgrażano  mu 
się:  „Poczekaj,  ptasiu,  złapię  ja  ciebie" — wołał 
Bniński. —  Po  generale  szlachta  czule  witała 
w  Poznaniu  Lipskiego^  starosta  sokolnioki  bal 
dał  z  tego  powodu.  G.  pokazał  się  na  nim,  ale 
za  wejściem  Lipskiego  , znikł  jak  kamfora".  Na 
sejmie  Mokronoakiego  wniósł  G.  projekt  przeciw 
zbytkom,  Legem  sumptuańam.  Drugi  raz  oa  tym 
sejmie  występował  w  obronie  praw  Braniokiego 
na  Luboml;  już  na  delegaoyi  o  to  kruszył  za 
hetmanem  kopię;  G.  i  teraz  mówił,  żeby  Rzecz- 
pospolita płaciła  dług,  jaki  ma  na  tych  dobrach, 
Rzewuskiej,  wojewodziaio  wołyńskiej,  dożywo- 
ciem, i  hetmanowi  użytku  dóbr  całkowitych  po- 
zwoliła. W  r.  1 778  jest  znów  konsyliarzem  w  radzie 
nieustającej  („Vol,  Leg."  VIII,  945).  W  lipcu 
1779  roku  obrany  syndykiem  apostolskim  Re- 
formatów poznańskich  w  Woźnikach  (ks.  Myst- 
kowski).  W  r.  1781,  podany  przez  radę  nieusta- 
jącą jako  jeden  z  tneeh  kandydatów  do  laski 


wielkiej  litewskiej,  w  maju,  otrzymał  przed  8p<M 
zawodcUkami  pierwszeństwo.    Pierwszy  ras  oby 
watel  koronny  został  marszałkiem  wiellEim  li 
tewskim.   Dnia  27  maja  diiękował  królowi  ni 
pokojach,  tegoż  dnia  przysięgał  na  laskę  mniej 
szą  litewską  Ignacy  Potocki,  drugi  koronian 
Gazeta  warszawska'  Nr  42).    W  r.  1784,  kie 
dy  Mniszech,  marszałek  wielki  koronny,  wyjeobaj 
do  Wiśniowoa,  O.  objął  jego  władzę  w  WarMa^ 
wie;  było  to  w  oz  asie  założenia  koszar  arty- 
leryi  (,Gaz.  warsz.*  Nr  62).    We  wrzeńnia  po- 
jechał na  sejm  do  Grodna.    Powitany  tam  od 
wszystkiej  Litwy  dnia  14  września,  naaajutra 
w  obec  całego  trybunału  podniósł  laskę  i  swo- 
ją jurysdykoyę  lafnndowf^.    Obrał  saraa  cały 
sąd  marszałkowski.   Chciał  zaprowadzić  w  Grod- 
nie porządek  naprzód  co  do  żywności;  szczupły 
był  dowóz,  a  zjazd  szlachty  coraz  większy,  co 
groziło  drożyzną  („Gaz.  warsz."  Nr  76,  supple- 
ment).    Dnia  28  września  króla,  wjeżdiająoego 
do  Grodna,  witał  G.  od  ministrów  i  senatu.  Wielkie 
wrzaski  na  tym  sejmie  obudził  pretensyami  awe- 
mi  do  skarbu  Rzplitej,  zwłaszcza,  iż  na  sejmie  de- 
legacyjnym  dostał  gratyfikacyę  40  000  złp.;  na- 
stępny zaś  sejm,  Mokronoskiego,  oznaozył  pen- 
syę  marszałkowi  wielk.  lit  6U  000,  a  nadworne- 
mu 40  000  złp.,  ale  za  to  zniósł  wszelkie  inne 
ciężary  publiczne  do  skarbu  odsyłane  podwójne- 
mi  tytułami  gratyfikacyi,  nagród,  wdzięcznońci, 
indemnizacyi  i  t.  d.    G.  widać  nie  podniósł  ae 
skarbu  owej  summy  40  000  z  delegaoyi,  ale.  po- 
mimo prawa  Mokronoskiego,  zapisał  ją  jako  za- 
ległość swoją  i  dopominał  się  jej  na  sejmie 
grodzieńskim.    Były  inne  jeszcze  zaległości  do 
skarbu.    Dembiński,  poseł  krakowski,  narzekał, 
że  kommfssya  skarbowa  wiele  płaci,  i  wyliczył, 
że  8  000  złp.  dała  G-emu  nieprawnie;  narzekali 
na  to  inni  posłowie.    Skutek  utyskiwań  był  ten, 
że  dnia  3  listopada  wniesiono  projekt  na  sejm 
pod  tytułem:  zalecenie  skarbowi  wielkiego  kaie* 
stwa  litewskiego  względem  niepłacenia  40  0O0 
złp.  marszałkowi  wielkiemu  litewskiemu.    G.,  po- 
seł poznański,  podniósł  głos  przeciw  temu  i  do- 
wodził, że  nagrody  znieść  nie  można.    Ale  dnia 
&  listopada  na  wniosek  Dembińskiego  projekt 
wzięto  na  rozwagę;  przeważyli  zatem  szalę  Bo- 
nieoki  i  Szukiewioz.    Zawiązały  się  spory  o  to: 
Wielkopolska  broniła  jednym  głosem  marszałka, 
a  najwięcej  generał  Kraszewski.    Po  gorących 
sporach   G.,  poseł  poznański,  wyszedł  z  izby 
i  sejm  zatamował  w  czynności.   Ale  minęły 
słodkie  czasy  i  ludzie  najgorsi  nawet  mieli  trosz- 
kę wstydu;  sprawę  odłożono  do  jutra  („Gazeta 
warszawska"  Nr  91).    Przyjaciele  marszałka  po- 
dali nowy  projekt  d.  8  listopada.    Nibyto  ustę- 
powali Bzeezy pospolitej,  więa  usuwali  pretensye 
o  40  000  zł.,    ale  wnosili,  żeby  pensyę  G-emu 
o  10  000  co  rok  -  powiększać,  to  jest  chciano 
zrównać  pensyę  jego  z  pensyą  marszałka  wiel- 
kiego koronnego,  hetmana  wielkiego  i  kanclerza 
litewskich.    Ten  projekt  przyjęto  i  G.  za  40  000 
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ryM  do  jSmierci  60  000  złp.    Zyniew,  poseł 
Maacłd,  iądał,  łeby  milioya  luki  litewskiej 
lUi  na    Litwie,    ale  ustąpił  (tamże  Nr  93). 
O,  pnes  15  tygodni  trzymał  w  Orodnie  rząd 
toy  i  sprawiedliwy,  a  dowody  tego  następnie 
lUidali  chwalcy.   Wrócił  z  Grodna  O.  do  War- 
Bitwy,  ale   i  tam  czasami  sprawował  władzę, 
wpnvdiie  zastępozo,  to  jest  wtenczas,  kiedy 
Buszałka  wielki^  koronnego,  Uniaioha,  w  sto- 
Bty  nie  było.    W  oserwoa  1785  r.,  kiedy  pełnił 
titis  obowiązki,    złapał  Czecha,  fałszującego 
tankocetle,  i  sąd  złołył  na  niego  („Gaz,  warsz." 
Nr  40).    Wydawał   nawet   rozporządzenia  za 
Hflisichs.    Poatanowił  prawo  przeciw  zuchwałym 
neinikom  i  piekarzom  dnia  26  czerwca  1786  r, 
(t  N-rze  52).    Przepisy  swoje  względem  pieka- 
nj  rozwijał  d.  1  sierpnia  (w  N-rze  62).  Dnia 
10  Bierpaia  napisał  własnoręczny  memoryał,  ie 
komaiizsya  bmkowa  ustaje  dla  braku  funduszów 
(,Btbl.  warsa.*   1848  r..  U  4).    Stanowił  tokfie 
ptwidła  przeciw  aktorom.  Piastował  wtedy  wła- 
itą  do  dnia  15  września  (.Gaz.  warsz."  Nr  75). 
Muuałek  koronny,  Hniszeoh,  z  ochotą  mn  nawet 
tej  vłsdiy  udzielał.    Dnia  28  stycznia  1787  r. 
•db;ł  I  Q-m  konferencję,  ńpiesząo  się  do  siebie, 
io  Wifaiowca,  mając  się  ndaó  w  dalszą,  kaniow- 
ak|  podrół,  1  zostawił  mu  marszałkowską  władzę 
u  dłogo  w  stolicy  w  czasie  nieobeonońci  króla. 
Dlii  30  stycznia  objął  ją  G.    Trzeba  mu  oddaó 
ipnwiedtiwość:  rządy  jego  marszałkowskie  były 
ipięłyste,  polieya  dobra  1  chętna  (,Gas.  warss.* 
Hii  S).  Dnia  28  lutego  wydał  na  mocy  prawa 
I  r.  1766  i  rezoluoyi  rady  nieustającej  z  dnia 
UgodDia  1787  r.  obwieszczenie  w  12-8tu  arty- 
kBłaeh,  zaprowadzające  meldunek:  każdy  gospo- 
toi  dona  i  klasztoru  i  t,  d.  miał  podawać  do 
pdjcfi  regestr  swych  komorników,  a  w  nim  za- 
pisywać nazwisko,  imię,  stan.  urząd,  żonę,  dzie- 
ci, lieibę  służby  i  t.  d.    Spisywać  miano  nawet 
ttuowo  bawiących  w  domu,  włóczęgów.  Żydów 
i  Ł  d.,  potiug  danego  wzoru.   Raporty  te  miały 
pnyehodzić  z  Warszawy,  Pragi,  Skaryszewa,  ju- 
lydjk  i  okopów  co  kwartał,  zacząwszy  od  dnia 
1  mija.  Wyjazd  i  przyjazd  polecił  meldować 
Te  24  godziny;  niewolno  było  przyjmować  do  do- 
ndw  włóczęgów,  tylko  Indzi  ze  świadectwami 
l.fiu.  warsz.*  Nr.  20).    Było  to  już  urządzenie 
H  ^osib  earopejski;  w  Polsce  swoboda  była 
iotąd  wielka  i  pod  tym  względem.  Skutkiem 
Weh  rozporządzeń  mógł  pierwszy  raz  G.,  jak 
Pohka  Polską,  obliczyć  ludncńć  Warszawy.  D. 
13  lipea  wydał  rozporządzenie  przeciw  prze- 
hpniom,  którzy  drożyznę  utrzymywali  w  miedcie 
[,0u.  warsz."  Nr  56  i  60).    Dnia  22  sierpnia 
Ulepiło  obwołanie   względem  zachowywania 
^t,  iwłaszoza  dla  kupców  (.Gaz.  warsz."  Nr 
70).  Sprowadził  nowowynalezioną  sikawkę  i  in- 
H  uuiodsia  pożarne,  drabinę  z  Anglii  dla  pręd- 
gaszenia  ognia,  żeby  z  każdego  piętra  lu- 
^  V}godnie  ratować  się  mogli,  bo  sam  był 
''iidkiem,  jak  ru  w  czasie  pożaru  na  ulicy 
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Piekarskiej  matki  z  2-go,  3-go  i  4-go  piętra 
na  ulicę  w  dzień  wyrzucały  dzieci.  G.  miał  du- 
że dobra:  Kleczew,  Gołuchów  i  Konarzew  w  Poz- 
nańskiem. Do  Konarzewa  nieraz  tłumnie  zjeż- 
dżali się  goicie  z  powinszowaniem  marszałko- 
wi imienin,  które  przypadały  około  kontraktów 
poznańskich  (dnia  27  czerwca),  stąd  częstokroć 
w  KonarzCwie  zjazd  liczny;  marszałek  dawał  ba- 
le. Konarzew  ten  wziął  po  żonie.  Dlatego  z  nią 
razem  ozdabiał  kościół  parafialny  w  Konarzewie 
(Łnkassewici  .Opis  kościołów*  I,  272).  Hiał 
kamienicę  w  Poznaniu  i  pałac  w  Warszawie  na 
ulicy  Zakroczymskiej.  Dzieci  wcale  nie  zosta- 
wił.— (Jul.  Bartoszewicz  w  »Enc.  Org."). 

OnroWBkl  Aleksander  (*  1819),  ostatni 
kasztelan  buski.  Syn  Melchiora,  kasztelana  po- 
znańskiego, i  Zofii  z  Przyjemskicb.  Usłużny  jak 
bracia,  uczepił  się  pułkownika  Renne  w  Poznań- 
skiem r.  1770  i  szkodził,  gdzie  mógł,  konfedra- 
tom  barskim.  Korzystąjąo  z  okoliczności,  wielką 
władaę  sobie  przywłaszczył.  Tytidcwid  się  kom- 
missarzem,  na  swoją  rękę  drukował  i  pisał  uni- 
wersały. Opiekował  się  zapłatą  za  furaże  do- 
starczane wojskom  z  królem  sprzymierzonym, 
nakładał  ją  na  szlachtę.  Na  tej  dyktaturze 
zeszły  dwa  miesiące,  marseo  1  kwieoień.  Na  1 
maja  Renne  sprosił  szlachtę  na  zjazd  do  Po- 
znania: chciał  ją  zagrzewać  do  tego,  ażeby  skła- 
dała reoessa  od  konfederacyi.  Nie  udało  się, 
zjazd  był  mały,  a  4  maja  generalncść  wydała 
przeciw  stronnikom  króla  manifest.  Renne  o- 
ohłódł.  a  G,  na  rozpisywaniu  sieczki  1  słomy, 
oraz  zbieraniu  mostów,  ograniczył  swoje  z  włas- 
nej woli  kommissarstwo.  Posłem  kaliskim  na 
sejm  pierwszego  rozbioru  obrany  r.  1773,  dostał 
się  do  delegacyi  i  tam  z  braćmi  działał  na  zgubę 
ojczyzny.  Na  pierwszej  zaraz  sessyi  Poniński  mia- 
nował go  sekretarzem  do  spisywania  czynności 
delegacyjnyoh  językiem  ojczystym  (2  czerwca 
1778).  Trzech  sekretarzy  było:  Antoni  Sułkow- 
ski pisał  po  francusku,  a  G.  i  Zyniew,  starosta 
berznicki,  poseł  starodubowski — po  polsku,  prze- 
ciw tym,  ooby  obrażali  osobistość  Zagajenie 
2-ie",  str.  163).  Wyznaczony  do  kommissyi,  któ- 
ra miała  robić  uwagi  nad  mapą  zaborów  pru- 
skiego 1  austryackiego;  potem  na  drugiej,  k^ra 
miała  się  układać  z  trzema  posłami  o  zwolnie- 
nia pewne  w  prawodawstwie  1768  r..  Jezuitów 
bronił,  ale  na  duchowieństwo  nacierał.  Raz 
Ostromki,  biskup  kojawski,  popierał  gorąco  pro- 
jekt czysto-prywatny:  erekcyi  jakiegoś  kościoła. 
G.  zanuE  odezwał  się,  że  biskup  sam  może  być 
uczestnikiem  tak  wielkiej  przed  Bogiem  zasługi, 
jeżeli  z  dóbr  swoich  stołowych  ubogą  erekcyę 
polepszy.  Za  Tyzenhauzem,  żeby  podskarbstwo 
nadworne  podniesione  było  do  godności  ministe- 
ryalnej,  G.  się  prsymawiał*  (20  października 
1774  roku):  został  tegoż  roku  członkiem  komis- 
syi  rozdawniozej  i  w  tym  charakterze  razem 
z  innymi  szarpał  fundusze  po-jeaulckie  edu- 
kacyjne.  Dostał  a  podziału  dobrft  Kośoieleckie 
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w  powiecie  Kalisldm  (26  sierpnia  1774  r.;  „Sygil- 
laty'  ks.  32);  jdaoił  za  to  na  rzecz  edukacyi  na- 
rodowej rocznie  zł.  4  704  gr.  24 7^,  a  pewność 
wypłaty  tej  oparł  na  RaBsocioacb,  wsi  własnej 
w  Kaliskiem.  Sejm  delegacyjny  sprawy  jego 
do  ziemstwa  w  Ontes&nie  odsyłał  („Vol.  Leg.* 
VII,  3«4).  Ka  końcu  sejmu  dostał  Q.  60  000 
złp.  nagrody  ze  skarbu  koronnego,  nietyle  za 
spisanie  protokółu  delegaoyi,  ile  raczej  za  to — 
jak  się  konstytucya  wyrata:  ,ie  i  wszelką  pilnością 
wszystkie  dzieła  delegaoyi,  wiernie  zakonotowane, 
bierze  obowiązek  podać  do  wiadomości  narodo- 
wej" (.Vol.  Leg."  vni,  218).  Podług  tego  są- 
dząc, uwaftalibyśmy  Q-ego  za  autora  ogromnego 
7-tomowego  dzieła  pod  tytułem:  „Protokół  albo 
opisanie  zaszłych  ozynnodci  na  delegaoyi  od  sta- 
nów Rzeczypospolitej  na  sejmie  extraordynaryj - 
Dym  warszawskim,  dla  zawarcia  traktatów  z  dwo- 
rami: wiedeńskim,  petersburskim  i  berlińskim, 
dnia  10  maja  1773  r.  wyznaczonej,  a  dnia  19 
marca  1775  r.  zakończonej,  z  umieszozeniem 
wszystkich  w  rozmaitych  materyaoh  mianych 
mów.  Pod  prezydenoyą  JWImoi  księdza  Anto- 
niego Ostrowskiego,  biskupa  kujawskiego  i  po- 
morskiego. Porządkiem  wszystkich  aessyj,  ręką 
jego  podpisanych,  ułoftony.  W  Warszawie,  w  drak. 
nadwor.  Dufoura  i  Mitzlera  MDCCLXXV  i  Vr.  De- 
legacya  siedem  razy  przedłużana  była,  i  stąd  sie- 
dem jej  tomów,  ożyli,  jak  zwie  O.,  zagajeń.  G. 
był  bezstronny  w  redakcyi,  i  ztąd  nowe  ma  zale- 
ty, Mowy  całe,  lub  treść  przymówień  mniejszych, 
spisywał  dokładnie,  nie  opuszczał  nic,  nawet 
drobnych  okoliczności,  i  dlatego  dyaryusz  to 
lepszy  bez  porównania  od  innych.  Dał  takie 
duio  not  dyplomatycznych  w  odsyłaczach,  polskich 
i  cudzoziemskich,  do  i  od  trzech  ministrów. 
W  kwietniu  r.  1775  został  wybrany  na  kommissa- 
rza  z  województwa  Pomorskiego  do  likwidować 
nia  długów  Rzeczypospolitej;  13  marca  1777  r. 
został  Bzambelanem  królewskim  („Sygillaty"  ks. 
34).  Dopiero  po  ustawie  trzecio -maj  owej  zoBtał 
kaB;!telanem  buskim  i  zaraz  otrzymał  order  Orła 
Białego  (d.  21  grudnia  1791  r.;  „Sygiliaty'  ks. 
37).  Przedostatnie  miejsce  miał  w  senacie  i  to 
niedługo.  Był  na  sejmiku  bełskim  24  kwietnia 
1792  roka  i  chwalił  ustawę  (.Gazety  pisńne"), 
a  na  sejmie  przed  samym  wybuchem  wojny 
targowickiej  oświadczał  się  (11  maja  1792  r.), 
że  clioe  ścigać  zdrajców  ojczyzny  na  tyciu  i  na 
całym  majątku.  Wkrótce  potem  umarł  w  Mu- 
rowanej Goślinie,  nie  w  roku  1700,  jak  po- 
dają dokumenty  familijne  w  dodatkach  Bobro- 
wicza  do  Niesieckiego  (X,  158).  Miał  takie  or- 
der Aleksandra  Newskiego.  —  (Jul.  Bartoszewicz 
w  „Eno.  Org.'). 

Cłorowskloh  hrabiów  herb.  Na  tarczy  w  sza- 
chownicę błękituo-srebmą  mniejsza  tarcza  srebr- 
na z  orłem  pruskim  czarnym  w  koronie,  z  ber- 
łem i  jabłkiem  złotemi.  Nad.  koroną  hrabiow- 
ską murzyn  w  białej  szacie,  z  koroną  na  głowie, 
szachownicę  błękitno-srebrną  trzymający.  Tar- 


czę podtrzymują  lwy.  Odmiana  herbu  Wozele 
(ob.),  nadana  wraz  z  tytułem  hrabiowskim  Rafa- 
łowi Gurowskiemu,  przez  Fryderyka  Wilhelma 
II,  króla  pruskiego,  w  r.  1787.  —  Źródła:  Ko- 
Biuski  I,  147;  „Herbarz  urzęd.  Kr.  Polsk.*.  ° 
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Oursld,  herb  polski  z  nadania.  Ka  tarczy, 
w  polu  błękitnem — ręka  zbrojna,  pierścień  złoty 
trzymająca.  -  Nad  hełmem,  w  koronie  szlachec- 
kiej, z  pomiędzy  pięciu  biatyoh  piór  stmsicb 
wystaje  takat  ręka  jtik  na  tarczy.  Nadany  Ig^a^ 
oemu  i  Józefowi,  braciom  Gurskim,  ex-neotltom, 
du.  29  stycznia  1765  r. — Źródła:  , Księgi  kan- 
clerskie* 42A  f.  7;  .Metryka  Litewska*  190 
f.  20. 

Ghirsld  Floryan  (w.  XVII),  publicysta,  au- 
tor sporej  broszury  wydauej  po  abdykacyi  Jana 
Kazimierza  p.  t.  „Examen  sarmaticum  seu  ana- 
uime  sufTragium  qaod  periculosa  interregni  tem- 

pestate  oelebraudum  datur  a . . . .  pasaionum 

et  foenoris  inimuni,  sed  immnnitatis,  Balatisve 
patriae  amante..."  (b.  m.,  1669).  Poczyna  neon 
swą  od  pochwał  króla  Jana  Kazimierza,  przyta- 
cza jego  mowę  i  odpowiedź  na  nią  prymasa; 
kreśli  następnie  obraz  elekoyi  z  jej  niedogodno- 
ściami, lecz  B  zapewnieniem  o  jej  uftyteczDońoi. 
Następnie  charakteryzuje  wszystkich  kandydatów, 
za  najodpowiedniejszego  podając  Filipa,  księcia 
neuburskiego.  ^- 

Ourskl  Walenty  (t  1882  r.)t  wierszo- 
pis, prawdopodobnie  pochodzący  z  Kusi;  słu- 
żył zapewne  wojskowo,  gdyi  iołnierza  .swo- 
im kolegą"  nazywa.  Kształcił  się  pod  wpły- 
wem literatury  francuskiej,  przejmując  się,  mia- 
nowicie owoczesną  „galanteryą** ,  w  której  nie 
tyle  głębokie  uczuińe ,  ile  popęd  zmysło- 
wy, mniej  lub  więcej  zręczną  frazeologią  osło- 
niony,  główną  grał  rolę.  Pod  względem  życio- 
wym nie  uległ  jednakie  bezwarunkowemu  władz- 
twu ogłady  francuskiej  (.Zrzuć  z  siebie  maskę, 
pieszczony  Polaku,   Ty,  oo  wygraną  aakładasa 


Digitized  by  Google 


Oara  —  Ouaiew  Aleksander. 


106 


u  finka*),  sarkU  na  ignniniuloió  spółcieBneJ 
lebie  młodsieftjr  i  saohęoał  do  hartowania  ciała 
i  ducha.  Na  widownię  literacką  wystąpił  po 
ni  pierwBsy  w  r.  1785,  ogłassająo  pierwszy  to- 
Błk  utworów  Bwoich  p.  o.  .Bóine  diieła  wier- 
nen  i  proaą*  (Wonwawa,  u  OrdUa,  str.  174). 
Sąjwifcej  ta  pomieioił  wiersay  erotyosnyoh 
w  ówcaesnym  smaku  sielankowym,  obejmując 
je  ogólnym  napisem,  trafnie  charakteryzującym 
treść:  .Miłostki*.  Są  tu  i  skargi  na  nieczułośó, 
t  cUodne  roapaose,  nąjwięoej  atoli  ohraików 
Mfagącyoh  sadowolenie  s  podzielonych  rozkoszy 
i  lachfeająoyoh  do  korsystania  z  chwili.  Wier- 
ne  są  gładkie,  płynne,  lecz  poetycznym  języ- 
kina  nie  celifją.  Dm^  dział  książki  stanowią 
.Sdkae  wierase*.  prawie  wyłąosnie  refleksyjne 
(.Paeien',  ,0  bytności  Boga",  .Pielgrzym  uad 
ęrtbem",  .Fortuna',  .Do  tołnierza*,  .Miłość 
i  BQvtwo').  Widać  w  nich  umysł  poważny;  ale 
śa  tarta  skłonny,  op^rmistyoznie  zazwyczaj  na- 
iMjoay,  mianowicie  w  powiastce  pisanej  pro- 
%  pneplataną  wierszami,  pod  tytułem  ,Że- 
bak*.  Najbardziej  zwraca  na  siebie  uwagę 
wions:  .Pobudka",  wsywający  współobywateli 
do  otrząśniooia  się  z  gnuśności,  jeśli  zginąć  nie 
elwą  do  reaa^. — Z  niewiadomych  powodów  po 
pHTWBiym  tomie  nie  nastąpił  zarai  dragi;  dopiero 
w  r.  1804  6.,  pomnożywszy  nowemi  pieśniami 
tn  1-aay,  wydał  trzy  dalsze  (Kraków),  w  któ- 
Tyefa  prócz  różnych  pieśni  i  bajek,  pomieścił 
cztery  komedye:  .Bozwód  w  masce"  (4  akty 
TOBzem),  .Rycers  zakochany '  (5  aktów  prozą), 
.Tiynrof  cnoty'  (5  aktów  wierszem),  .Areszt 
fiatn*  (3  akly  wierszem).  Komedye  te  były 
Snae  jol -to  we  Lwowie,  już  też  w  Warszawie 
■i^dzy  r.  1797  a  1800.  Do  tych  czterech  to- 
■św  dodał  O.  jeszcze  dwa  w  r.  1817  (Lwów), 
B  Bsilępnie  w  r.  1827  ogłosił:  .Nowe  bajki 
i  fowieśoi*  (Lwów).  Tłómaczył  wyjątki  z  Enei- 
^  Wergilinsza.  Pisał  językiem  wogóle  popraw- 
zjii;  tjlko  zachowywał  pewne  naleciałości  pro- 
macrraAlno  w  formie  wyrazów,  w  sposobie  ich 
Yjnawiania  i  pisania.  Oczywiście,  hołdował 
c^nncie  psendoklasyoyzmowi.  ^* 
Om.  ob.  Kola. 

tewal  (Garwal,  Gahrwal),  1)  dystrykt 
w  dywisjri  Kamaon,  indobrytańsldoh  prowinoyj 
pśłioene  -  saobodnioh,  pomiędzy  29*26' —  81  <>5' 
K.  płŁ,  78'I7'— 80«8'  dł.  W8.  G.;  14  244  km. 

407  818  m-oów  (1891  r.),  prawie  wyłącz- 
Bw  Bindów.  G.  jest  wypełniony  odrożami 
Hiasląjdw.  przez  które  prowadzą  przejścia  do 
Tyksti;  jest  to  obsiai  źródłowy  Gangesu  1  Dża- 
■sy.  Ujnawa  herbaty.  Siedzibą  zarządu  jest 
Pzn,  najwaftniejszą  miejscowością  —  Srinagar. 
V  r.  1815  G.  stał  się  posiadłością  brytańską. — 
(Tehri),  państwo  lenne  indobrytańskich 
pmriaeyj  północno -sachodnieh,  80*2' —  81^20' 
Ł        77*64'— 79'*19'  dł.  wa.  G.;  10  826  km. 

około  200  000  m-ców  (1881  r.),  prawie 
^łąssnio  Hindów.   Kraina  górzysta  (Himala- 


Je);  jako  obszar  źródłowy  Gangesu  G.  Jest  oe- 
lem  pobożnych  pielgrzymek.  Główne  miasto 
Tehri.  "W.  J. 

Chuya,  ob.  Gruaya. 

OtlBOt  (z  francnsk.  go  u  s  set),  nazwa  blachy, 
służącej  w  konstrukcyaoh  żelaznych  do  połącze- 
nia z  sobą  w  punkcie  węzłowym  prętów  sta- 
nowiących konatrukoyę.  Blacha  ta  ma  kształty 
najrozmaitsze,  zależne  od  jakości,  kierunku  i  spo- 
sobu połączenia  przecinających  się  prętów.  ^- 

Onsielne  góry,  obnażone  na  prawym  brzegu 
Leny  warstwy  marglów,  naprzemłan  czerwone 
i  zielone  (stąd  nazwa:  cienkie  smugi  marglowe 
mają  przypominać  struny  gęśli),  widoczne  na 
przestrzeni  trzech  wiorst,  w  południowej  części 
dzielnicy  Jakuokiej.  Podług  podań  Tunguzów 
odbyła  się  tu  bitwa  pomiędzy  nimi  a  zdobyw- 
czymi Jakutami 

Ghisiew  Włodzimierz  Eleazarowioz,  syn 
bojarski,  pochodził  z  rodu  wyższych  urzędników; 
w  roku  .  1496  z  księciem  Ęjapołowskim  odpro- 
wadzał Helenę,  córkę  w.  ks.  Iwana  m,  do  Wil- 
na, na  ślub  z  w.  ks.  Aleksandrem.  W  r.  1497 
ułożył  tak  zwany  .Kniażeskij  sudiebnik"  (u  la- 
topisoów  .Sudiebnik  Wołodimira  Ousiewa"),  pierw- 
wszy  po  .Buskiej  prawdzie"  systematyczny  zbiór 
praw  rossyjskioh.  W  grudnin  tegoż  roku  poniósł 
karę  śmierci  wraz  z  innymi  djakami  i  dzieć- 
mi bojarskiemiza  udział  w  spisku,  uknutym 
na  rzecz  żony  oara,  Zofii  z  domu  Paleologów, 
oraz  zrodzonego  z  niej  syna,  Wasyla.  ^ 

Ghulew  Aleksander  (*  1842),  ukończywszy 
nauki  w  Akademii  duchownej  w  Petersburgu, 
został  profesorem  apologetyki  ohrześciańakiej  w  ka- 
z^UeJ  Akademii  duchownej.  Napisał  wiele 
rozpraw  treści  religijno-filosoflcznej,  drukowa- 
nych po  większej  części  w  czasopiśmie  .Pra- 
wosławnoje  obozrjenije",  a  pomiędzy  innemi: 
Kwestya  wychowania  w  doktrynach 
przyrodników  współczesnych  (1874); 
John  Stuart  Uili,  jako  moralista  (1875); 
A.  Comte  (1875);  Natnrallsta  Wallaoe, 
jegotłómaozei  krytycy  rossyjsoy  (1870); 
Stosunek  chrystyanizmu  do  filo  zo  fi  i 
i  nauki  (1885);  Konieczność  pobożności 
zewnętrznej  (przeciw  L.  Tołstojowi);  L.  Toł- 
stoj, jego  spowiedś  i  wiara  niby-nowa 
(1889—90).  Osobno  wydał:  Ideał  moralny 
buddaizmu  wobeo  chrystyanizmu  (1874); 
Moralność,  jako  warunek  prawdziwej 
oywłlizaoyi  i  przedmiot  specyalny  nauk 
(krytyka  teoryi  6nokle'a  1871).  SSalełnośó 
moralności  od  metafizyki  religijnej 
i  filozoficznej  (1 886).  G.  obrał  sobie  za 
specyalność  polemikę  z  anty  -  chrześciańskiemi 
dążnościami  nauk  spółczesnych  a  szczególnie 
przyrodoznawstwa;  ma  bowiem  przekonanie,  że 
tylko  filozofia  deistyuzna  opiera  się  na  właści- 
wych zasadach  naukowych  i  że  jedynie  ona  od- 
powiada wyższym  potrzebom  1  dążnościom  du- 

14 
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cha  ludskiego.  —  (Słow.  enoyklop.  Biockhauaa 
i  Efrona), 

(}tU!oviii8,  ob.  OnaowiaBs. 

OtsBol-bissar,  ob.  Aidin. 

Gussenbaaer  Karol  (*  d.  30  października 
T.  1842  w  Ober-Vellaoh  [Karyntya]),  chirurg. 
Po  ukończeniu  nauk  lekarskich  lostał  w  Wie- 
dniu w  r.  1866  doktorem  medycyny,  w  roku 
zaś  1868  osiągnął  dyplom  doktora  chirurgii. 
Przez  lat  kilka  byt  asystentem  kliniki  chirurgicz- 
nej i  ulubionym  nczniem  profesora  Blllrotha 
(ob.)  w  Wiedniu.  W  r.  1876  powołano  go  na 
profesora  chirurgii  do  Li6ge,  skąd  w  r.  1678 
przeszedł  na  takież  stanowisko  do  uniwersytetu 
niemieckiego  w  Pradze.  O.  napisał  bardzo  wie- 
le;  prace  jego  mniejszych  rozmiarów,  zajmujące 
BiQ  chirurgią,  anatomią  i  bistologią,  zawarte  są 
po  większej  części  w  ,A.rchiv  fUr  klinische  Chi- 
rurgie* (od  r.  1871),  , Wiener  med,  Woohen- 
schrift"  (od  r.  1870)  i  »Prager  med.  Wochen- 
schrift'  (od  r.  1878);  pomiędzy  większemi  znaj- 
dują się:  „Rapport  de  la  cliniqu.e  ohirurgicale 
do  I'Universit6  de  Li^ge'  (Lićge  1878,  wspólnie 
z  T.  PInckerem),  „Die  traumatischen  Verle- 
tzuDgea"  (w  .Deutsche  Chirurgie",  zeszyt  15, 
1880)  i  ^Septhaemie,  Pyohaemie  nnd  Pyo-Sept- 
haemie"  (tamte,  seszyt  4,  1B82).  Od  r.  1880 
jest  spółwydawcą  wychodzącej  w  Pradze  ,Zeit- 
scbrift  fur  Heilkunde".  DrJ.  p. 

Ousserow  Adolf  Ludwik  Zygmunt  (* 
w  Berlinie  d.  8  lipoar.  1836),  lekarz.  Wykształ- 
cenie zawodowe  otrzymał  w  Berlinie,  Pradze 
i  WUrzburgu;  dyplom  doktorski  osiągnął  w  r. 
1850  i,  poświęciwszy  się  wyłącznie  położnictwa 
i  chorobom  niewieścim,  został  w  r.  1865  do- 
centem w  Berlinie,  a  w  r.  1867  —  profeso- 
rem połoiniotwa  w  Utrechcie,  gdzie  bardzo 
krótko  przebywał,  gdyż  jeszcze  w  tym  sa- 
mym roku  na  takież  stanowisko  przeniósł  się  do 
Zurychu  i  zajmował  je  do  r.  1?72,  w  którym 
powołano  go  do  Sztrasburga;  od  r.  1878  jest 
profesorem  zwyczajnym  położnictwa  w  Berlinie. 
Między  inuemi  ogłosił  drukiem:  „Uber  Careino- 
ma  Uteri"  (Yolkmanna  „Sammlung  klin.  Vor- 
triige"  1871),  „Ueber  Menstruation  und  Dysme- 
norrhóe"  (tamże  1874),  .Die  Neubildungen  des 
Utems'  (w  Pithy  i  Billrottaa  „Handb.  der 
allgem.  u.  spec.  Chirurgie"  Sztutgard  1878) 
i  „Zur  Oeschichte  und  Methode  des  klinischen 
Unterrichts'  (Berlin  1870).  Nadto  liczne  prace 
w  „Archiy"  Yirchowa,  w  ,.Monat8Chnft  fur  Ge- 
burtskunde'  i  w  „Archiv  fOr  GynHkologie",  do 
którego  wydawców  należy  od  r.  1884.    Dr  j.  p. 

Oussfeldt  P  aweł,  podróżnik  (*  1840  w  Btr 
linie).    Studyował  nauki  przyrodnicze  i  małe 
matyczne,    habilitował  się  w  1868  w  Bonn  Ja 
ko  docent  matematyki;  odbył  kampanię  r.  1870 
71  w  charakterze  ochotnika.    Po  wojnie  stau^l 
na  czele  urządzonej   przez  Towarzystwo  Afry- 
kańskie wyprawy  na  wybrzeże  Loango;  wraz 


z  Bastianem  założył  stacyę  Cinczoszo,  o  100  kro 
na  północ  od  Kongo;  próbował  zapuszczać  Bi< 
wgłąb  kraju,  ale  bezskutecznie,  i  w  1875  wró- 
oił  do  Europy.  Owocem  tej  wyprawy  były  bo 
gate  zbiory  i  mnóstwo  spostrzeżeń  magnetyoi- 
nych,  meterologicznyoh  i  antropologicznych. 
W  1876  zbadał  wraz  ze  Schweinfurtem  wsoho 
dnią  pustynię  egipską.  W  1882  wyruszył  da 
Ameryki  południowej,  by  zbadać  Chilijsko- Argen- 
tyńską część  Andów;  dostał  się  w  styczniu  188S 
na  szczyt  wulkanu  Maipo  (5  400  m.)  i  odkrył 
drogę  na  szczyt  najwyższej  góry  Andów,  Acon* 
cagna  (wedłng  pomiarów  G  a  wysokiej  na  6070 
m.);  G.  dotarł  do  6  660  m.  (luty  1888).  W  kwiet- 
nia 1  maju  zwiedził  płaskowzgórze  Boliwijskie, 
w  czerwcu  1888  wrócił  do  Europy.  Badał  też 
lodowce  alpejskie  i  towarzyszył  cesarzowi  Wil- 
helmowi li  w  podróżach  na  północ.  W  1802 
mianowano  go  profesorem.  Z  Falkensteinem 
i  Pechuel-Loesche  opracował  dzieło  ^Die  Loan- 
go-Expedition"  (Lipsk  1870).  Oprócz  licznych 
artykułów  w  , Deutsche  Rundschau"  napisał: 
„In  den  Hochalpen.  Erlebnisse  aus  den  Jahron 
1859—85"  (Berlin  1886);  .Reisen  in  den  An- 
den  von  Chile  und  Argentinien"  (Berlin  1888). 
,Die  Erziehung  der  deutsohen  Jugend"  (Berlin 
1890);  .Kaiser  Wilhelma  II  Reisen  nach  Nor- 
wegen  1889—92'  (Beri.  1892);  ,Der  Montblano" 
(w  paźdz.  i  list.  zesz.  „Bundschan"  1802). 

(hissmann,  herb  polski  z  nadania.  Na  tar- 
czy w  polu  błękitnem — złota  kotwica,  ukośnie 
wprawo  między  dwiema  ztotemi  koronami  leżą- 
ca. Nad  hełmem  w  koronie  dwa  skrzydła:  zło- 
te i  błękitne.   Labry  błękitne,  podbite  złotem. 


Fig.  28.  GnsBmaim  (herb). 


Nadany  w  1 788  r.  Józefowi  Gussmanowi,  sekrc 
tarzowi  sądu  apellacyjnego  w  Galicyi,  z  przj 
domkiem  von  Anenthal.  —  Źródła:  Borkowsk 
Hefner. 

GttStaria,  główne  miasto  wyspy  Saint  Bai 
thelemy  (jednej  z  Małych  Antylskieh),  na  wj 
brzeżu  połudntowo-zachodniem,  z  doskonałą  przj 
stanią  Carenage.  Około  1  000  m-ców. 
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GnstaTia  Ł. 

OttStaTia  L.  {Japarandiba  Adans,),  rodsaj  ro- 
śtiB  s  rodsiny  Leeythidaeeoł;  posiada  kwiaty 
o  kidieha  4 — 6-diielnym,  koronie  6 — 8-płatko- 

i  pręcikach  w  nasadzie  zioałych,  słupek 
4  —  6-komorowy.  Owoc  —  jagoda.  Rośliny  tu 
ułeł^ce  zamieszkują  w  21  gatunkach  Ameryką 
PołBdniową.  Dla  pi^knyoh  liści  i  kwiatów  by- 
ng%  tnymaae  po  cieplarniaoh,  a  w  swej  ojczy- 
iaie  niektóre  gatnnkl  utywane  jako  środki  leez- 
nicie.  ^-  ^  ^• 

Outaw  Z  (po  szwedzku  Gustaf),  król  Szwe- 
cji, sdołyeiel  dynastyi  Wąsów  (*  w  aamkn  land- 
bdhi  12  maja  1490  osy  1496  —  t  w  Sztokbol- 
nie  29  września  1560).  Pochodził  ze  znakomi- 
tej rodsiny,  mającej  w  herbie  snop  (po  szwedzka 
taia;  stąd  nazwisko  rodu);  był  krewnym  regenta 
Siena  Stare  Młodszego  1  synem  riksr&da  Ery- 
ki Jonasona  af  Bydbyholm.  Stndya  odbywał 
w  Upsali;  niósł  wielką  chorągiew  Szweoyi 
V  bitwie  pod  Braennkyrka  (roku  1518)  i  oddany 
loitil  jako  zakładnik  ostatniemu  królowi  Unii 
Sbadynawskiej,  Cbrystyanowi  II -mu,  który  go 
luiksął  nieprawnie  w  zamku  Kaloe  w  Jat- 
ludp  (15 18).  W  1519  ucieka  Q.  z  więzienia  do 
Ubeki,  do  ojczyzny  jednak  zdołał  się  dostać 
do^ow  1520,  z  narażaniem  iycia  swego  wśród 
rAlnych  przygód.  Dowiedziawszy  się  o  strace- 
Bti  wielu  panów  sswedzkiob  w  Sztokholmie  (list. 
1529),  podburzył  mieszkańców  Dalekarlii,  okrzyk- 
ńątj  sostał  wodzem  prowincyi  Mora  (styczeń 
1521),  a  na  sejmie  w  Wadstena  regentem  Szwe- 
cji (24  sierp.).  Zabrał  ste  do  zdobywania  twierdz 
M/lowych;  później,  przy  pomocy  floty  lubeokiej, 
udmorskicta.  Sztokbolm  poddał  się  (20  czerw. 
1523)  po  dwuletniem  oblężeniu  i  po  detroniza* 
C7i  Chrystyana  U  w  Danii,  a  następnie  Kalmar 
(Śp.  1523),  Na  sejmie  w  Strengnaes  przyj- 
tjrtBł  królewski  (6  czerw.  1623).  Z  władzą  po- 
Ktjeną  połączył  wkrótce  i  religijną,  na  sejmie 
bniem  w  Wester&s  (1527)  przeprowadził  refor- 
iiBCfę  podług  nauki  Lutra  i  uzyskał  pozwolenie 
u  zsbór  bisknpom  zamków  z  gmntami,  czyli  na 
aopniowe  konfiskaty  dóbr  duohowieństwa,  które 
ifeejniowały  Vi  całej  uprawnej  w  kraju  ziemi. 
t  kościołów  zabierał  srebra  „zbyteczne*.  Na- 
pst]rksł  opór  wśród  ludności  wieśniaczej,  mie- 
ni latai^  nawet  z  głównymi  swymi  współpra- 
wwiikanii:  Wawrsyńoem  Petrl  (ob.),  prote- 
■taekiro  arcybiskupem  Upsali,  i  Olawem  Petri, 
piowisym  pastorem  Sztokholmu.  Pierwsi  jego 
^HTmierzeńcy,  Dalekarlljozycy,  buntowali  się 

razy:  w  1524  —  25,  w  1527 — 28,  wreszcie 
w  1S31  —  38  z  powodu  zabierania  dzwonów,  po 
ifiiBjn  z  kaidego  kościoła,  na  spłatę  długu  Lu- 
bece. W  1642—48  zagroził  panowania  Ous- 
tnrs  bnnt  Smalandczyków.  O.  z  trudnością 
roAromił  to  powstanie.  Dogmaty  i  urządzenia 
bśeioła  szwedzkiego  episkopalnego  zostaj  opra- 
ttn&e  na  synodzie  w  Oerębro  (1528)  i  upra- 
*wenione  na  sejmie  w  Wester&s  (1544);  pro- 
ilMskowle  Jednak  Jeszcze  długo  potem  mnie- 
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mali,  ie  pozostają  wciąż  w  kościele  katolickim. 
Dla  wyzwolenia  się  z  pod  uciska  handlowego 
Hanseatów  O.  wdał  się  w  t.  zw.  wojnę  hra- 
biów (1534—36),  którą  Lubeka  zaczęła  w  celu 
wprowadzenia  Krzysztofa  hr.  Oldenburskiego  na 
tron  duński.  G.  pobił  flotę  hanzeatycką  pod 
Helsiogborg  (1535)  i  przyznane  Hanseatom  daw- 
niej monopole  wielce  uszczuplił  traktatem  z  r. 
1537.  Now)'  król  duński,  a  szwagier  jego,  Cbry- 
styanlll,  wywdzięcząjąc  się  za  doznaną  od  nie- 
go pomoo,  zjechał  do  Bromsebro  na  osobistą 
z  nim  rozmowę  i  zawarł  pokój  na  lat  50  z  obiet- 
nicą wzajemnej  pomocy  do  obrony  państw  oba 
(1541).  Wojna  z  Iwanem  Groźnym  z  powodu 
Finlandyi  (1564—57)  skończyła  się  bez  rezulta- 
tu. Sejm  w  Oerebro  (1540)  uznał  godność  kró- 
lewską za  dziedziczną  w  domu  Wazów.  Zręcz- 
ny, roztropny,  pracowity  i  oszczędny,  jeden  z  lep- 
szych mówców  swego  czasu,  G.  rządził  prawie 
despotycznie,  choć  się  opierał  na  radzie  stanu 
i  sejmie;  potroił  dochody  korony,  utworzył  ar- 
mię regularną  i  flotę  z  30-tu  okrętów,  wspierał 
handel,  przemysł  i  rolnietwo.  Młodszym  synom 
wyznaczył  księstwa  ud^tielno.  Żonaty  był  trzy 
razy:  1)  od  1531  z  Katarzyną  Sasko-Łaueubur- 
ską  (1518—35),  z  której  miał  syna,  Eryka  XIV; 
2)  od  1536  z  Małgorzatą  LeijonhufYud  (*  1514— 
1 1551),  z  której  miał  lO-ro  dzieci,  m.  iu.  Jana  III, 
zrazu  księcia  Finlandyi,  Magnusa  (1542  —  95), 
księcia  wschodniej  Gooyi,  oraz  Karola  IX,  zrazu 
księcia  Sadermanii;  3)  od  1552  z  siostrzenicą  dru- 
giej żony,  Katarzyną  Stenbook  (*  1536— -f-  1621), 
z  której  nie  miał  c^eei.  Pochowany  jest  obok 
trzech  żon  swoich  w  kaplicy  Wazów  w  katedrze 
w  Upsali.  W  1773  wystawiono  mu  w  Sztokhol- 
mie pomnik  dłóta  Laroheve8que'a. — Por.  „K.  Gu- 
staf  den  foerstes  registratur"  (wyd.  przez  O. 
Oranlnnda,  13  tomów  do  r.  1641,  Sztokholm 
1861 — 92);  „Historiam  B.  Gustavi  I  monumonta 
quae  respioiunt,  e  bibliotheca  De  la  Gardiana 
in  Loeberoed  deprompta,  ed  P.  Wieselgren" 
(Lund  1629);  A.  de  Flaux  .Histoire  de  Gustave 
r  (Paryż  1861);  Geijer  .Geschichte  Bchwedens' 
(Hamburg  1832). 

(hultaw  n  Adolf,  król  Szwecyi  (*  w  Sztok- 
holmie 19  grud.  1594— t  pod  Liitzen  16  listop. 
1632).  Był  najstarszym  synem  Karola  IX 
I  Krystyny  Holsztyńsko  -  Gottorpskiej;  otrzymał 
staranne  wychowanie,  władał  6-u  językami. 
Od  9-go  roku  tycia  bywał  już  obecny  na  posie- 
dzeniach rady  stanu;  w  13-ym  negocyował  z  dy- 
plomatami, w  15-ym  miał  sobie  polecone  wypo- 
wiedzieć mowę  tronową,  w  16-ym  odebrał  Duń- 
czykom Christianopel  i  Bornholm.  Po  śmierci 
ojca  (30  paśd.  1611)  mógł-by  odrazu  objąć  rzą- 
dy, gdyby  w  testamencie  nie  znalazł  się  arty- 
kuł, przyznający  następstwo  tronn  Janowi,  księ- 
ciu Wschodniej  Gooyi,  synowi  króla  Jana  III, 
chociaż  ten  oddawna  już  (1604)  zesnał  akt  zrze- 
czenia się.  Dopiero  na  sejmie  w  Nykoeping 
(grud.  1611),  gdy  książę  Jan  ponowi]  swoją  ab- 
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dykacyę,  O.  przyjął  tytuł  królewBiii  (10  grudnia), 
a  następnie  zaakceptował  podany  sobie  projekt 
konstytucyi  i  gwaranoyę  królewską  (Konnnga- 
foersoekran)  z  r.  1611.  Szweoya  toczyła  wtedy 
wojnę  z  trzema  państwami:  Danią,  Moskwą  i  Pol- 
ską. Duńczycy,  mając  w  ręku  Klfsborg  (dziś 
Ooeteborg)  i  Kalmar,  grozili  Joenkoepingowi.  G. 
wypędził  icb  z  Gocyi  (grud.  1612)  i  zawarł 
z  nimi  traktat  w  Knaered  (28  styoz.  1613)  na 
podstawie  status  guo  anłe;  musiał  im  jednak 
zapłacić  dwa  miliony  dukatów  kosztów  wojen- 
nych. Zabezpieczywszy  się  z  tej  strony,  G.  wyru- 
szył na  Wschód,  gdzie  Jakób  de  La  Gardie,  ko- 
rzystając z  zamieszek  samozwaństwa,  zajął  ju& 
był  Nowogród,  a  E- 
vert  Horn  Ingryę 
i  cały  wodozbiór  Ła- 
dogi-,  G.  prowadził 
sam  dwie  kampanie 
(1614  1  1615  r.),  nie 
mógł  jednak  zdobyć 
Pskowa  i  zawarł  z 
założycielem  dyna- 
sty! Romanowów  po- 
kój w  Stołbowie  (d. 
27  lutego  1617  r.). 
Zrzekł  się  w  nim  ko- 
rony carskiej,  ofia- 
rowywanej jego  bra- 
tu, Karolowi  Filipo- 
wi, a  zatrzymał  Ka- 
relię aż  do  Ładogi 
i  Ingryę,  odsuwając 
w  ten  sposób  car- 
stwo Moskiewskie  od 
morza.  G.  wznowił 
zaraz  potem  (1617) 
zaczętą  przez  ojca 
wojnę  z  Zygmuntem 
III,  zdobył  Farna- 
wę  (1617  r.),  Ry- 
gę (1621),  Dorpat 
(1625);  gdy  zaś  po- 
siadł całe  Inflanty 
z  częścią  Kurlan- 
dyi  (1626  r.).  prze- 
niósł się    do  Prus 

z  15  000  wybornego  wojska,  opanował  Me- 
rael ,  Pilawę ,  Elbląg  i  cła  z  tych  portów, 
wiele  miast  pruskich  zdobył  i  złupił,  biblioteki 
z  Bruosbergi  i  Frauenburga  wysłał  do  Szwecyi, 
nawet  Oliwę  zrabował,  lecz  Gdańska  zdobyć  nie 
zdołał.  Generał  jego,  Wrangel,  pobił  regimen- 
tarza  Potockiego  pod  Górznem;  lecz  hetman 
Koniecpolski  zadał  dotkliwe  porażki  pod  Trzcian- 
ną  (w  okolicy  Kwidzynia)  samemu  G-owi,  który 
zaledwo  uratował  się  od  niewoli,  zrzuciwszy 
przez  głowę  pendent  od  rapira.  Za  pośrednic- 
twem posłów  francuskiego  i  angielskiego  stanął 
w  Starym  Targu  (Altmark)  rozejm  na  lat  azeóó 
(1629).    G.  ustąpił  z  Prus,  ale  zatrzymał  w  po- 


fig.  24.   OasŁaw  II  Atłolf,  król  szwedzki. 


siadaniu  porty  Pilawę  i  Memel.  Teras,  msj44 
ręce  wolne,  przyjął  G.  propozyoyę  francuskiego 
ministra,  kardynała  Richelieu.  co  do  wyBtąpienii 
przeciwko  cesarzowi  w  wojnie  Trzydzieatoletniej, 
bo  i  sam  pragnął  ratować  sprawę  zwyoięftonycb 
wówczas  protestantów,  a  przytem  marzył  o  na- 
byciu południowych  brzegów  Bałtyku.  Otrzymał 
na  tę  wyprawę  trzykrotne  zezwolenie  sejmii 
(1628—30)  i  środki  do  uzbrojenia  48  000  woj- 
ska. Wylądował  przy  uściu  Odry  na  w.  Usedoni 
(czerw.  1 630),  zajął  Szczecin  bez  wystrzału, 
rozpędził  wojsko  cesarskie  pod  Garz,  dostał  od 
Franoyi  przez  układ  w  Baerwalde  (stycz.  16S1) 
subsydyum  roczne  w  wysokości  1  miliona  liwTÓw; 

zająwszy  Szpands- 
wę    pod  Berlinem 
(kwieć.  1631),  zmu- 
sił elektora  braaden- 
burskiego  do  przy- 
mierza, lecz  V8ba- 
tek  oporu  elektora 
saskiego   nie  zdą- 
ftył  z  odsieczą  pod 
Magdeburg ,  który 
tymczasem  został 
zdobyty    i  zbarzo- 
ny    przez  Tillego 
(maj  1631).  Okrop- 
ne  sceny  szturmu 
i  mordowania  miesc- 
kańców  tego  miasta 
wywołały  niezmier- 
ne wzburzenie  wśród 
protestantów  nie- 
mieckich. Ksiąftęts 
przybywali  teraz  do 
obozu  szwedzkiego 
i  oddawali  się  pod 
rozkazy  G-a;  elek- 
tor saski  oddał  ma 
do  dyspozycyi  20- 
tysięczną  armię  swo- 
ją.   Świetne  zwy- 
cięstwo, odniesione 
nad  Tillym  pod  Brei- 
tenfeld,  niedaleko  od 
Lipska  {7-go  wrześ- 
nia 1631),  pozwoliło  G-owi  pomaszerować  przez 
Frankonię  nad  Ren  i  zająć  leie  zimowe  aż 
w  Moguncyi.    Na  wiosnę   1632  r.  wyruszył  ku 
Bawaryi.    Tilly,  otrzymawszy  posiłki  od  swego 
pana  i  od  cesarza,  próbował  bronić  przeprawy 
przez  rzekę  Lech,  ale  nową  poniósł  poraikę 
i  otrzymał  ranę  śmiertelną  (15  kw.  1632).  Wi- 
dząc niebezpieczeństwo  dla  swych  dziedzioznyoh 
krajów,    cesarz   mianował   wodzem  naczelnym 
Waldsteina.    Ten  trzymał  w  szachu  G-a  przez 
dwa  miesiące  (lipiec  i  sierpień),  założywszy  ufor- 
tyfikowany obóz  pod  Norymbergą,  i  odparł  go; 
następnie  poszedł  pustoszyć  Saksonię,  by  uka- 
rać elektora.    G.  podążył  za  nim,  na  obronę 
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Ipnrnnierseńca;  w  bitwie  pod  L&tzen  (16  list. 

0.*  V7pnedziW8Z7    snaczaie  szwadrony 
^je,  wpadł  nieapodzianie  na  kirysyerów  nie- 
in^jsciebkioli  i  został  zabity.    Wojska  Jego 
j«dDftk  walczyły  z  podwojony  zaoiętośoią  &t  do 
wej  i  utrzymały  się  na  pozycyaoh.  Zwycięstwa 
0-a,  które  wyniosły  ubogą  Szwecyę  na  stanowi- 
ło mocarstwa  pierwszorzędnego,   były  wyni- 
Uenjego  roztropnej  strategii  f  alepszonej  tafc- 
ie*, wzorowanej  na  tak^ce  Maurycego  Orań- 
tkiego.  Nadał  batalionom  piechoty  większą  ruch- 
liwość i  podzielność,  a  przez  skrócenie  muszkie- 
tiw  i  zmianę  kalibru   w  artyleryi  zwiększył 
ujbkość  straelania.    Jego   talenty  wojskowe 
nbtdzdy  ufność  w  kołnierzach,  których  zresz- 
tą Btnymywał  w  wielkiej  karności.  Szanowali 
p  uwet  katolicy,  których  osłaniał  przed  uci- 
Mm  iwych  sprzymierzeńców.   Pomimo  ciągłej 
UMbecnoic]  0-a  w  kraju,  sprawy  wewnętrzne 
sffi  lełały  jednak  odłogiem:  jego-to  dziełem  by- 
li kODstytucya  z  r.  1684,  podług  której  rada 
iłus,  podzielona  na  koUegia,   zajmowała  się 
admsistraeyą;  ustanowiony  został  budżet  regn- 
bny;  oddzielooo  władsę  cywilną  od  wojskowej; 
pnTodswstwo  i  wymiar  sprawiedliwości  nlep- 
om  przez  kodeks  procedury  z  r.  1014,  przez 
prsTD  o  Btowarzyzzeniaob,  marynarce,  handln, 
pnei  ustanowienie   trybunałów  apellacyjnycb 
f  Srtokholmie  (1614),  Abo  (1628)  i  Dorpacie 
(1(29);  zreorganizowano  szkoły,  utworzono  sze- 
ng  ginnszyów  i  uniwersytet  w  Dorpacie  (1630); 
niwersytet  w  Upsali  O.  obdarzył  licznemi  do- 
liuu  nemskiemi  Wazów;  górnictwo  podniosło 
119  przez  przyjęcie    inżynierów  i  robotników 
ffdlHbkicb;  15  nowo-sałoionyoh  miast,  między 
jawni  Goeteborg  (1619),  przyczyniły  się  do  roz- 
fsjo  Iisadln.    Odwiotną  stroną  medalu  było  to, 
łetnebabyło  przyznać  szlachcie  dotacye  i  przy- 
iBeje  la  ponoszone  przez  nią  ofiary,  i  ubożyć 
luM  przei  ciągłe  zaciągi  do  wojska  i  nowe 
poilittn;  de  chwała  szwedzkiego  oręża  kazała 
apominzć  o  tycb  ofiarach;  za  panowania  G-a 
Hi  V  Szwecyi,   ani  w  Finlandyi  nie  było  ża- 
isjA  uburzeń.   Z  talentem  wojskowym  i  admi- 
UEtncyjaym  G.  łączył  wiele  innych  zdolności: 
dobrym  mówcą,  pisywał  poezye  po  szwedz- 
ku i  nieoiiecku,  zaczął  pisać  Historyę  panowa- 
lia  Karola  IX  (niedok.;  wyd.  Bergius,  Sztokholm 
1750),  wreszcie  mnóstwo  listów,  odznaczających 
dtpi^eśeią  s^lu  i  czystością  języka.  Pisma 
)e{i  wydał  E.  Q.  Styffe  (1861).    Poświęcił  G. 
interesom  państwa  swoją  miłość  ku  Ebbie  Bra- 
^  i  uśłobit  (1620)  Maryę  Eleonorę  Hohenzol- 
Ikb,  t&Aą  Jana  Zygmunta,  elektora  branden- 
InAiego;  miał  z  niej  trzy  córki,  z  których 
tjfti  jedna,  Krystyna  (*  1626),  przeżyła  go  i  na 
tnn  po  nim  wstąpiła.    Przed  ożenieniem  się 
nti  ijna,  urodzonego  z  Małgorzaty  Cabeljau, 
<}Wnra  Gustafssona  (1616—53),  obdarzonego 
(iUej  tytułem  hrabiego  Yasaborg  (1646).  Na 
■iÓKii,  gdzie  znaleziono  jego  trupa,  wystawio* 


no  mu  pomnik  w  r.  1832;  ciało  jego  spoczywa 
w  kościele  Riddarholm  w  Sztokholmie.  Posąg, 
dłóta  Laroheve8que*a,  wystawiono  mu  w  Sztokhol- 
mie (1701);  dwii  inne,  dłóta  Fogelberga,  znajdu- 
ją się  w  Goeteborgu  (1854)  i  Bremie.  —  Por. 
„Lettres  et  mómoires  de  G.-Ad.,  de  sea  mini- 
Btres  et  ses  gónóraux''  (1625—32;  wyd.  P.  H. 
de  Qrimoard'a  Paryż  1700);  ,Ungedruckte  Briefe 
Albrecbt'B  von  Wallenstein  nnd  G.-Ad.'8"  (wyd. 
E.  H.  Zober.  Stralsund  1830);  J.  Fowler  ,The 
History  of  troubles  of  Suetland  and  Poland"  (do 
1629  r.;  Londyn  1656);  Geijer  ^Gesch.  Schwe- 
dens"  (Hamburg  1832,  t.  III);  A.  F.  Gfroerer 
,Gesohichte  6.-A*8  und  seitter  Zeit'  (Sztntgard 
1835—87,  2  tomy);  A.  Fryiell  ,Gu8taf  H  Adolf* 
(Sztokholm  1833;  przekład  franc.  ParyA  1847, 
dwa  tomy);  Otto  Klopp  .Der  Dreissigjahrige 
Krieg  bis  1682'  (Paderborn  1892—98,  2  to- 
my). —  Źródła  cytowane  są  w  .Bibl.  hist.  aveo- 
gotbica'  Warmholtsa  (Sztokholm  1798,  tom  VII, 
8439—8894). 

OUBtaw  m,  król  Szwecyi  ('  w  Sztokholmie 
24  stycznia  1748  roku  —  t  19  marca  1792  r.; 
panował  od  1771  roku).  Syn  najstarszy  króla 
Adolfa  Fryderyka  i  Ludwiki  Ulryki  HohenstoUern, 
siostry  Fryderyka  II  pruskiego,  znosić  musiał 
zamłodu  skutki  niesnasek  swych  rodziców  ze 
stanami,  które  wyznaczyły  mu  nauczycieli,  a  na- 
wet i  małżonkę  (1766);  to  też  wcześnie  już  doj- 
rzała w  nim  myśl  uwolnienia  się  od  tej  zbyt 
uciążliwej  opieki.  Skłonił  ojca  swego  do  abdy- 
kacyi  (12  grudnia  1768),  aby  zmusić  radę  sta- 
nu do  zwołania  sejmn  (1760),  na  którym  przed- 
stawiciele możnowładztwa  byli  w  mniejszości. 
Ponieważ  Katarzyna  II  i  Fryderyk  II  popierali 
to  stronnictwo  i  zawarli  układ  z  Danią  (13  gru- 
dnia 1769),  na  mocy  którego  miano  przystąpić 
do  podziała  Szwecyi,  jeżeliby  diciała  zmienić 
konstytucyę  1  roku  1720;  więc  G.  skorzystał 
z  pobytu  w  Paryżu  (1771),  by' zapewnić  sobie 
poparcie  i  snbsydya  Francyi.  Śmierć  ojca  (12 
lutego  1771)  powołała  go  do  Sztokholmu.  Choć 
podpisał  (15  maroa)  gwarancyę,  wymaganą  od 
nowego  króla,  polecił  jednak  3.  K.  ToUowi  i  J. 
M.  Sprengtportenowi  zbuntować  wojska  w  Skanii 
i  Finlandyi  i  kazał  aresztować  radzców  stanu 
oraz  inne  wybitniejsze  osobistości  stronnictwa 
możno  władz  czego.  Ten  zamach  stanu,  wykonany 
szybko  i  bez  krwi  rozlewu,  nie  napotkał  na  ża- 
den opór;  stany  złożyły  nawet  powinszowanie 
królowi,  co  pozbawiło  trzech  sprzymierzonych 
pozoru  do  wmieszania  się  w  tę  sprawę;  dwaj 
z  nich  zresztą  zajęci  byli  wtedy  podziałem  Pol- 
ski. Nowa  konstytncya,  przyjęta  przez  sejm  26 
sierpnia,  pomnażała  prerogatywy  królewskie,  po- 
zostawiając jednak  władzę  sądową  radzie  stanu, 
a  zatwierdzanie  budżetu  i  udział  we  władzy  pra- 
wodawczej sejmowi.  G,  zniósł  tortury  (1772), 
utrzymał  wolność  druku,  złagodził  kary,  posta- 
wił armię  i  flotę  na  lepszej  stopie,  ndzielił  pew- 
nej swobody   oudzoziemcom   (1781)  i  Żydom 
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(1782)  w  odprawiania    obnądbów  ich  wiary. 

UstaDowił  nowy  trybuni  w  Yasa  (1776).  Bile- 
ty bankowe,  które  miały  kurs  przymusowy  od 
1745  roku,  mogły  byó  wymieniane  na  złoto  aa 
połowę  wartości  nominalnej  (1775).  Temi  ros- 
porsądseniami  poiyekał  sobie  G.  populamoAÓ, 
ganiono  go  jednak  za  'zmonopolizowanie  na  rzecz 
państwa  wyrobu  wódki  i  za  pozbawienie  rolni- 
ków prawa  pędzenia  jej  na  własne  potrzeby. 
Potajemne  przygotowania  do  anneksyi  Norwegii 
i  do  wojny  z  Bosają,  ńwietna,  ale  bardzo  kosz- 
towna podrói  króla  do  Włoch  i  Franoyi  (1783 — 
1784)  wycieńczyły  skarb,  a  ciągłe  potyczki  po- 
dwoiły dług  państwa.  Rada  stanu  dotknięta  była 
tem,  ie  król  cboiał  rządzić  bez  jej  udziału,  wy- 
stępując bądź  osobldcie,  bądź  przy  pomocy  swych 
ulubieńców,  Tolla  i  Ó.  M.  Armfelta;  szlachta 
żałowała  utraty  swej  władzy  parlamentarnej; 
duchowieństwo  skarżyło  się  na  częściową  eman- 
cypacyę  katolików  i  iydów,  na  nadużycia  dy- 
rektora wydziału  wyznań,  Sohroederheim*a.  Ogól- 
ne niezadowolenie  objawiło  się  na  sejmie  rokn 
1786,  który  zmniejszył  budiet  i  odrzucił  prawie 
wszystkie  propozycye  królewskie.  G.  zaradził 
wkrótce  niektórym  nadużyciom,  nie  mógł  jednak 
rozbroió  swych  nieprzyjaciół.  Wiedząo  o  tem, 
ie  wielu  było  takich,  którzy  pragnęli  przywrócić 
parlamentaryzm,  i  takich,  jak  M.  G.  Sprengtpor- 
ten,  którzy  zamierzali  utworzyć  z  Finlandyi  księ- 
stwo autonomiczne  pod  protektoratem  Rossył, 
G.  starał  się  uprzedzić  te  zamiary  i  zaatakował 
Rossyę  orężem,  chociaż  nie  mógł  pozyskać  przy- 
mierza ani  od  Franoyi,  tuii  od  Anglii,  Danii 
i  Prus.  Ponieważ  bez  pozwolenia  śejmn  mógł 
prowadzić  tylko  wojnę  odporną,  skorzystał  prze- 
to z  pogwałcenia  granioy  przez  kilku  kozaków 
(czerwiec  1788),  aby  wkroczyć  do  Karelii  ros- 
syjskiej.  Załoga  Petersburga  liczyła  wówozas 
zaledwo  6  000  ludzi;  miały  ją  zaatakować  dwa 
korpusy  szwedzkie,  dąiące  północnym  i  połu- 
dniowym brzegiem  zatoki  Fińskiej.  Ale  flota 
rossyjska  po  bitwie  w  blizkońoi  wysepki  Hogland, 
( 1 7  lipca)  zagrodziła  drogę  księciu  Karolowi, 
który  miał  wysadzić  wojska  w  lugryi;  armia  zaś 
finlandzka  była  tak  źle  prowadzona,  że  nie  mo- 
gła nawet  zdobyć  Fredrikshammu;  wielu  ofice- 
rów, uważąjąo  wojnę  za  nieprawnie  zaczętą,  zbun- 
towało się  w  obozie  w  Anjali  (12  sierpnia)  i  chcia- 
ło się  oddaó  pod  opiekę  mocarstwa,  z  którem 
toczyła  się  wojna.  Życie  G-a  znalazło  się  w  nie- 
bezpieczeństwie. Poratowała  go  Dania  wypo- 
wiedzeniem wojny,  gdyż  dała  mu  okazyę  po- 
wrotu do  Szwecyi  i  oskarżenia  buntowników 
z  Anjali  o  zdradę,  zwołania  pospolitego  ruszenia 
w  Dalekarlii  i  wyruszenia  z  ooliotnikami  na  od- 
siecz Goeteborga.  Pod  preseyą  Anglii  Dania 
zapraestała  wojny  (9  października  1788)  i  na- 
resaoie  ogłosiła  swoją  neutralność  (9  lipca  1789). 
Bezpieczny  z  tej  strony,  G.  wrócił  do  Sztokhol- 
mu i  zwołał  sejm  (26  stycznia  1789).  który, 
wbrew  żądaniom  arystokraoyi,  powiększył  je- 


szcze władzę  królewską  przez  akt  jednoóoi  i 

pieczeństwa,  uchwalony  tylko  przez  trzy  niśiomt 
stany  (21  lutego  1789).    G.  pozyskał  środki  ni 
prowadzenie  dalszej  wojny,  wrócił  do  Finlandy 
(8  czerwca)  i  odniósł  pewne  korzyści  na  lądzie 
lepiej  powiodło  się  flooie  pod  kommendą  księ- 
cia Karola  (zwycięstwo  w  blizkości  wysp  Oelaii<3 
26  lipca)  i  flotylli  nadbrzeżnej  C.  E.  Ebrens- 
vaerda.   Następny  rok  szczęśliwszy  był  dla  orę- 
ża szwedzkiego:  G.  odniósł  zwycięstwo  pod  V»l- 
kiala  (29  kwietnia  1790),  rozpędził  flotyllę  ros- 
syjską  pod  Fredrikshamm  (15  maja)  i  po  wyj- 
ściu z  zatoki  Wyborskiej,  w  której  jego  dwie 
floty  były  blokowane,  odniósł  świetne  zwycię- 
stwo morskie  pod  Svenska8und  (9  i  10  lipca), 
które  przyśpieszyło  zawarcie  pokoju  (Vaerelae 
14  sierpnia)  na  podstawie  ttałus  gtto.  Wojna  ta. 
kosztowała  50  000  ludzi  i  30  okrętów,  była.  to 
jednak  pierwsza  wojna  od  czasów  Karola  Xri, 
zaszczytna  dla  oręża  szwedzkiego.  Pomimo  złe- 
go stanu  finansów,  poprawionego  nieoo  prses 
snbsydynm  roczne  w  ilości  300  000  rubli,  które 
zobowiązała  się  płacić  cesarzowa  Katarzyna  II 
(19  października  1791).  król  powziął  swanturui- 
czy  projekt  ratowania  Ludwika  XV[;  chciał  wy- 
lądować na  północnych  brzegach  Franoyi;  jeździł 
nawet  do  Akwisgranu  latem  1791  reku  na  ukła- 
dy z  emigrantami  francuskimi,  al  >  tymczasem 
kilku  ze  szlachty  szwedzkiej  zawiązało  nowy 
spisek;  na  balu  maskowym  (16  marou  1792)  je- 
den z  nich,  Anckarstroem,  strzelił  do  G-a,  który 
zmarł  wskutek  odniesionej  rany  we  dwa  tygodnie 
później  (29  marca)    po  ustanowieniu  regencji, 
z  bratem  swym  Karolem  na  czele,  i  przedsię- 
wzięciu środków,  które  sparaliżowały  zamiary 
arystokraoyi.    Z  Zofii  Magdaleny  (1746—1813), 
córki  Fryderyka  V,  króla  duńskiego,  którą  po- 
ślubił w  1766  roku,  miał  dwn  synÓW:  Gustawa 
IV  i  Karola  Gustawa,  księcia  smalandzkiego 
(1782—83).  G.  lubił  przepych,  sztuki,  literaturę; 
utworzył  cztory  akademie  (muzyki  1771,  malar- 
stwa i  rzeźby  1773,  szwedzką  1788,  literatury, 
historyi  i  archeologii  1786),  teatr  szwedzki  (1773, 
zwany  Wielkim  teatrem  od  1/82);  wspierał 
uczonych;  zebrał  duio  wartościowych  zabytków 
starożytności;  sam  uprawiał  rysunki  i  architek- 
turę; był  jednym  z  najlepszych  mówców  politycz- 
nych i  akademickich  swego  czasu;  pracował  nad  wy- 
stawieniem opery  Gustaw  Waza,  napisanej  wier- 
szem przez  J.  H,  Kellgrena,  z  muzyką  Nau- 
manna;    napisał  prozą:  Gustaw  Adolf  i  Ebba 
Brahe  (przerób,  wierszem  przez  Kellegrena,  z  mu- 
zyką Yoglera),  .Siri  Brahe'  i  , Johan  Gyllen- 
stierua",  trzy  sztuki,  które  do  dziś-dnia  utrzymu- 
ją się  na  repertuarze.    Jego  Pisma  i  Korres- 
pondeucye  wydał  po  szwedzku  J.  G,  Osenstier- 
na  (Sztokholm  1806  — 13,  5  tomów),  po  francu- 
sku Dechaux  (Sztokholm  1803—1805,  &  tomów). 
Posąg,  dłóta  Bergera,  wystawiono  mu  w  Sztok- 
holmie w  1808  roku.  —  Porów.  .Correspondanoe 
entre  le  prince  G.  de  Su6de  et  le  oomte  de 
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Sctaeffer*  (1772);  ,Recueil  de  doouments  iaódita 
eneemaat  VMstoire  de  SaMe  sous  le  r6gn«  de 
0.01*  (wyd.  Ii.  Mandentroem  1847  —  1849). 
Piniętniki  F.  A.  i  H.  A.  FeTsena,  L.  I  J.  En- 
jwtroema,  Q.  J.  EhreiiBvaerda,  O.  WaIIquiata 
j.O.Barfoda,  księcia  Karola  heaskiego,  E.  Schroe- 
derfaeima,  O.  G.  Adlerbetha,  G.  M.  Armfelta; 
0.  ^oegren  ,Q.  m*a  regering"  (Sztokholm  1891— 
IB98);  H.  Haffer  .Das  ZerwOrfhiss  G'a  HI  tou 
Schweden  mit  seiner  Muttei"  (Lipsk  1894). 

(hataw  17  Adolf,  król  Szweoyi(*w  Sztok- 
holfflie  1  list.  1778-t  w  8.  Gallen  7  lut.  1887, 
ptaował  1792 — 1809).    Najstarszy  syn  poprae- 
dniego  i  królowej  ZoflI  Magdaleny,  był  starannie 
v7chowany  przez  N.  Rosensteina  i  J.  G.  Flodi- 
Bs,  którzy  starali  się  w  nim  zaszozepió  oszozęd- 
poboinośd  i  stałośó  charakteru;  s  powo- 
da jednak  tępości  umysłu  księcia  cechy  te  prze- 
rodiBy  się  w  skąpstwo,  mistycyzm  i  upór;  przy- 
teii  tragicsny   zgon   ojca  zrobił  go  ponurym 
i  podejnliwym.    Wstąpił  na  tron  29  marca 
I7tt2;  do  1  list.  1796  pozostawał  pod  opieką  re- 
geneji,  w  której  prezydował  stryj  jego,  Karol 
bi|łę  Sadermanii.    Po  dojdoin  do  pełnoletności 
G.  objął  rządy  i  doprowadził  fiuanse  do  dobrego 
stuo;  wskutek  jednak  nieurodzaju  (1798  —  99) 
bilety  bankowe   spadły  do  połowy  wartości. 
Kwołił  wtedy  sejm  do  Norkoeping  (1800)  i  wy- 
jednał potwierdsenie  niektórych  niewykonalnych 
njcii  projektów;  trzeba  było  zaciągnąć  pożycz- 
k;  od  księoia  meklenbursko-szweryńskiego,  od- 
dąj4C  mv  w   zastaw   miasto  Wismar  (1803). 
Znra  pneciwny  Anglii,  na  której  szkodę  zawarł 
I  Bonyą,  Danią  i  Prusami  traktat  neutralności 
ibrajnej  (1800),  zmuszony  został  zbliżyć  się  do 
uej  pnez  swych  sprzymierzeńców  (IBOI).  Pod- 
oas  dhigiego  pobytu  w  Badenie  (1803—5),  pod- 
uecuy  prsez  emigrantów  francuskich  i  oburzo- 
ij  morderstwem    księoia    d'Enghiea,  zawarł 
lioglią  (8  grud.  1804)  i  z  Kossyą  (14  stycz. 
1805)  traktat  przymierza  przeciwko  Napoleono- 
wi, w  którym   widział  potwora  apokaliptyczne- 
go. Zerwał  tedy  wszelkie  stosunki  z  Franoyą 
i  teifgnął  najasd  na  Pomorze  szwedzkie;  okazał 
ti;  jednak  również  nieudolnym  wodzem  jak  po- 
litykiem:   nie  choiał  zawrzeć  pokoju,  gdy  już 
Pnaacy  i  Rossyanie  byli  pobici.   Francuzi  prze- 
to ujęli  Pomorze  i  w  przymierzu  z  Duńczyka- 
■i  ugrałali  południowej  części  Szweoyi.  Kos- 
<7>  »ś,  sprzymierzona  wówczas  z  Napoleonem, 
ttięła  Finlandyę  (1808).  Nic  nie  było  przygoto- 
wane do  stawienia  oporu  najazdowi;  naczelny 
wMi  V.  M.  Klingspor  miał  rozkaz  ograniczyć 
09  Bamą  obroną  i  ponumo  kilku  pięknych  czynów 
wjeanyeh  pułkowników  C.  J.  Adlercreutza,  J. 
A.  Sandelsa  1  O.  C.  Doebelna,  cofnął  się  aż  do 
Laponii.    Finlandya  była  już  wtedy  stracona 
iakiyeznie  (ustąpiono  ją  ofioyalnie  17  wrz.  1809). 
Cały  naród  oburzony  był  bezczynnością  króla; 
to  tek  podpułkownik  G.  Adlersparre  bez  trudno- 
ibnntował  lewe  skrzydło  armii  zachodniej. 


Po  zawarciu  rozejmu  z  księciem  Karolem  Au- 
gustem augustenburakim^  naczelnym  wodzem 
wojsk  duńsko-norweskioh,  pomaszerował  z  Carl- 
stadu  na  Sztokholm,  dokąd  wszedł  22  marca 
1809;  ale  już  13-go  G.  został  aresztowany  przez 
C.  J.  AdleroreuUa  i  osadzony  w  Drottningholm, 
później  w  Gripsholm,  gdzie  abdykował  (29  mar- 
ca) na  rzecz  syna.  Sejm  złożył  go  z  tronu  (10 
maja)  i  odebrał  prawo  do  korony  wszystkim  je- 
go potomkom.  Oddano  mu  majątek  osobisty 
i  wyznaczono  peusyę  w  wysokości  30  000  riks- 
dalerów  rocznie.  Wysłany  do  Niemiec  (1  gru- 
dnia), przebywcd  tam  w  róinyoh  miejscowościach 
pod  nazwiskiem  hrabiego  Gottorp,  później  puł- 
kownika GuBtafsaona.  Wydał  po  francusku: 
„Sufede  1808—9'  (1814);  , Premiera  faits  d'ar- 
mes"  (1817);  ^Mómorial  du  colonel  Gustafsson" 
(1829);  MNonvell68  oonsidórations  sur  la  libertó 
ilłimitóe  de  la  presse"  (1888);  „La  journóe  du 
13  mars  1809"  (1886).  Z  żony,  Fryderyki  Do- 
roty Wilhelminy  badeńskiej  (1781—1826),  z  któ- 
rą się  rozwiódł  w  1812,  miał  pięcioro  dzieci: 
1)  Gustawa,  księoia  Wa«ę;  2)  Zofię  Wilhelminę 
(1801—66),  żonę  Karola  Leopolda  Fryderyka, 
wielkiego  księoia  badeńskiego;  3)  Karola  Gusta- 
wa (1802-5);  4)  Amelię  Maryę  Karolinę  (1805— 
53);  5)  Cecylię  (1807—44),  żonę  Pawła  Fryde- 
ryka  Augusta,  wielkiego  księcia  oldenburskie- 
go.— Por.  E.  M.  Arndt  MSohwedisohe  Geschieh- 
ten  unter  G.  III,  Yorzilglich  aber  unter  G.  IV 
Adolph'  (Lipsk  1839);  P.  van  Suchtelen  „Kriget 
emellan  Sverige  ooh  Ryssiand  1808 — 9*  (prze- 
kład z  rossyjskiego  przez  B.  F.  G.  Wredego, 
1836);  Miohajłowskij-DanileWBkij  .Fińska  kriget 
1808—9"  (przekład  z  rossyjskiego  1850);  P.  O. 
Baeokstroem  ,G.  IV  Adolfs  historia"  (Sztokholm 
1877). 

Chistaw,  syn  króla  sswedzkiego  Eryka  XIV 
i  Katarzyny  H&nsdotter  (*  w  Kykoeping  1668 — 

t  w  Kaszynie  1607).  Miał  zaledwie  7  miesięcy, 
gdy  ojoieo  jego  został  zdetronizowany  i  uwię- 
ziony; następnie  przez  stryja,  Jana  HI,  G.  był- 
by zapewne  posbawiony  życia  w  r.  1575,  lecz 
ocaliła  go  nieznana  ręka  i  wysłała  do  Polski 
pod  opiekę  jezuitów,  którzy  go  wychowali  po 
katolicku  incognito.  Gdy  Zygmunt  III  został 
królem  polskim,  G.  wyjawił  swe  pochodzenie 
przed  ,sioBtrą  swoją,  Sigrydą.  która  znajdowała 
się  na  dworze;  otrzymał  od  niąj  zasiłek  pienięż- 
ny i  wyjechał  do  Niemiec,  skąd  w  r.  1599  car 
Borys  Godunow  wezwał  go  do  Moskwy,  w  na- 
dziei, że  będzie  miał  w  nim  dobrego  zięcia. 
Obiecywał  mu  tedy  rękę  swej  córki  i  zdobyoie 
dla  niego  Finlandyi  oraz  Inflant,  ale  żądał  przy- 
jęcia wiary  prawosławnej.  O.  nie  zgodził  się 
na  taką  propozycyę.  Uwięziony  z  tego  powodu, 
otrzymał  z  czasem  dzielnicę  Kaszyn.  Tu  spę- 
dził resztę  krótkiego  życia. — For  sten  w  „Encyk. 
Stowar'  Brockhaus-Efrona  (t.  IX,  str.  928). 

Onfltaw,  książę  Waza,  starszy  syn  Gustawa 
IV  Adolfa   i    królowej    Fryderyki  badeńskiej 
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Gustaw.  kBiąft«  Uplandu  —  OatakowBki  Ludwik  Siymon. 


(*  1799  w  Sstokholmie— t  1870  w  Filnita).  Po 
detrooizacyi  Ouatawa  IV  ątronniotwo  Jakdba  de 
la  Oardie  starało  się  napróino  (1809  —  10)  za- 
pewaió  synowi  jego  oastępBtwo  tronu  po  Karolu 
XIIL  Wygnany  le  Sswecyi  wraa  s  rodzicami 
(1809),  0.  wstąpił  do  wojaka  auatryaokiego, 
w  którem  dosłufiył  się  stopnia  generała.  Z  po- 
wodu protestu  (1829)  Karola  XIV  Jana,  zmienił 
tytuł  księcia  Szwecyi  na  tytuł  księcia  Wazy. 
Zańlubił  w  1830  księiniozkę  Ludwikę  badeń- 
ską  (ł  1854),  z  której  mii^  jedną  odrkę,  Karo- 
linę (*  1833),  wydaną  w  1863  za  księcia,  póź- 
niej (od  1873)  króla  saskiego,  Alberta. 

Otutaw  Oakar,  ksiąftę  Uplandu  (*  w  aam- 

ku  Haga  1827— t  w  Chrystyanii  1852),  młodszy 
syn  księcia  Oskara  (I)  i  Józefiny  leuchtenber- 
skiej.  Studyował  historyę;  powierzono  mu  wy- 
danie  archiwów  ministeryum  wojny  i  ins^ucyj 
wojskowych  szwedzkich  (1851).  Był  utalento- 
wanym muzykiem;  dorobił  muzykę  do  poesyj 
Saetherberga  i  zostawił  szereg  innych  jeszcze 
kompozyoyj.  Akademia  muzyki,  której  był  człon- 
kiem honorowym,  wystawiła  mu  pomnik  w  par- 
ku w  Haga  (1854).  ' 

Onstaw  Adolf  Oskar,  książę  Vaermlandu, 
następca  tronu  szwedzkiego  (*  w  Drottningbolm 
16  czerwca  1858),  najstarszy  syn  króla  Oskara 
II  i  Zofii  nassauskiej.  W  1875  mianowany  był 
podporucznikiem  gwardyi.  Studya  odbywał  na 
uniwersytecie  w  Upaali  i  w  wyższej  szkole  woj- 
skowej w  Sztokholmie  (1877 — 80);  podróżował 
kilka  razy  po  Europie  i  nieraz  już  jako  regent 
stał  na  ozele  rządu,  Z  księżniczki  Zofii  Maryi 
Wiktoryi  badeńskiej  (*  1862),  piawnuozki  Gu- 
stawa IV,  ma  trzech  synów:  Gustawa  Adolfa, 
księcia  Skanii  (*  1882),  Wilhelma,  księcia  Su- 
dermanii  (*  1884)  i  Eryka,  kaięoia  Yestmanlan- 
du  (*  1889). 

(SustawloZ  Bronisław,  matematyk,  przy 
rodnik  i  geograf  polski,  profeuor  gimnazyum 
w  Krakowie  (*  1852);  studya  odbywf^  we  Lwowie, 
w  akademii  technicznej  i  na  wydziale  flloaofioz- 
nym  uniwersytetu.  PodróAował  po  wielu  kra- 
jach Europy  i  Egipcie.  Napisał  pokaźną  ilośó 
prac  z  zakresu  matematyki,  geodezyi,  meteoro- 
logii, geografii,  etnografii,  zoologii,  botaniki,  a- 
gronomii,  zamieszoionych  w  wydawnictwach  ga- 
licyjskich i  warszawskich.  G.  jest  autorem  wielu 
poważnych  artykułów  w  ,  Słowniku  geograficz- 
nym". Spolszczył  atlasy  geograficzne  Kozenna 
i  Hardta  do  użytku  w  szkołach  galicyjskich 
(„Ene.  -wych."  V,  8,  art.  P.  Bostela).  "W- 

Gustrow  (Wostrow,  Ostrów),  główne  mia- 
sto księstwa  G.,  w  wielk.  księstwie  Mecklenbnrg- 
Schwerin,  nad  iz.  Nebel,  prawym  dopływem 
Warnawy;  18  m.  n.  p.  m.;  krzyiownica  dróg  żelaz- 
nych: Lubeka-Sztrasburg,  Roztok  (Bostock)  -  G., 
G.-Meyenburg;  17  531  m-ców  (1895);  fabryki  ma- 
chin, wagonów,  cukrownia;  handel  zbożem^  weł 
ną,  masłem. 


w.  j. 


Fig.  96.  Gutag  fherb). 


Chlś,  dopływ  ra.  Oki,  mający  uńoie  w  poblili 
Kasimowa.  Brzegi  G-i  .są  nizinne,  moosarowate 
lesiste.  Na  odległości  2  wiorst  wgórg  od  nódi 
G.  staje  się  żeglowną;  barki,  płynące  stąd  la 
Oce,  lud  nazywa  gąskami.  Nad  ra.  Onai^ 
znajdi^ą  się  zakłady  Haloowa.  ^* 

Gutag,  Gutak,   herb  polski.    Na  tarczy 
w  polu  czerwonem,  na  barku  podkowy  srebrnej, 
gwiazdę  szeńciopromiea- 
ną  złotą  obejmnjąo^  — • 
tny  pióra  atmaie  pomię* 
dzy    dwiema  szeńciopro* 
miennemi  gwiazdami  zło- 
temi,  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie  szlacheckiej,  triy 
pióra  atroBie.   Herb  ro- 
dziny mazowieckiej  Ga- 
takowskich,  z  której  Wa- 
cław, koniuszy  dworu  ros- 
syjskiego,  otrzymał  tytuł 
hrabiowski  w  r.  1824.  — 
Źródła:  Niesiecki  (t.  X); 
Borkowski;  ^Herbarz  urs. 
Król.  Polskiego*. 
GutakowsU  Ludwik  Szymon,  preaes  Se- 
natu Kaięstwa  Warszawskiego  (*  d.  28  paidsier. 
1738  r,~f  1  grudnia  1811  r.  w  Warssawie). 
Był  synem  Benedykta,  podczaszego  witebskiego, 
i  Eufrozyny    z  Wilgierdów.    Kształcił  się  po- 
czątkowo w  szkołach  p^arskioh  w  Szczuczynie, 
następnie  w  Waraiawie,  poozem  dla  obznajomie- 
nia  się  z  prawem  pracowfU  w  kanoellaryi  Try- 
bunału Wileńskiego  i  w  głośnej  podówczas  pa- 
lestrze  w  Nowogródku.    Spędziwszy  kilka  lat  na 
dworze  księżny  marszałkowej  litewskiej,  Barbar 
ry  Sanguszkowej,  w  r.  1762  wyjechał  z  jej  sy- 
nem, Hieronimem,  do  Faryia.    Wraoąjąo  do  kń- 
ju.  zatrzymał  się  w  Dreinie  dla  przedstawienia 
się  Augustowi  III  i  został  mianowany  (1763  r.) 
Bzambelanem  Jego  Kr.  Mości,    W  r.  17tt5/6  był 
deputatem  na  Trybunał  litewski  s  województw: 
Witebskiego  i  Smoleńskiego,  a  na  aęjmie  r.  1766 
został  assesBorem  sądów  zadwornyob  w  ks.  Lit. 
W  r.  1771  wyjechał  za  granicę.    Kilka  miesię- 
cy spędził  w  Londynie,  dokąd  go  pociągnęła 
chęó   przysłuchania   się    obradom  parlamentu. 
O  rozbiorze  Polski  dowiedział  się  w  Wenecyi, 
więc  niezwłocznie  wyruszył  do  Warssawy,  skąd 
następnie   (1773  r.)  udał  się  do  Petersburga 
w  interesie  własnych  spraw  majątkowych.  W  r. 
1775  został  przez  obywateli  białoruskich  wysła- 
ny do  Moskwy  w  oelu  pozyskania  dla  nioh  u  Im- 
peratowej  ulg  podatkowych.    Pu  powrocie  (1777) 
wszedł  do  Bady  Nieustającej,  zrazu  przeznaczo- 
ny do  departamentu  policyi,  później  przeniesio- 
ny do  departamentu  sprawiedliwości,  przei  rok 
1779  pełnił  w  Badzie  zastępczo  obowiązki  ma^ 
Bzałka.    W  r.  1786  odbył  podróż  do  Bzymu, 
skąd  powrócił  pod  koniec  roku  (17  grudnia). 
W  Sejmie  Czteroletnim  brał  udział  jako  poseł 
z  powiatu  Orszańskiego.   Naleiał  do  atronnio- 
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Gutaperka  — 

tn  pttiyotyoanego  i  wnu  a  oim  popierał  re- 

ronnę  nąda.    Przemawiał  za  wpro^^adzeniem 
dziedziciDości  tronu,  za  ćcisłem  ograuiczeniem 
króla  V  prawie  łaski,  za  zjednoczeniem  Kommis- 
qj  ikarbowycb  Koronnej  i  Litewskiej  (projekt 
tn  eoftif^  jednak  później  na  naleganie  posłów 
tiievskich).    Kiedy  przyszła  pod  obrady  sprawa 
prorogacyi  sejmu,  żądał  jej  stanowczo.  Praoo- 
wti  także  w  deputacyach  sejmowych  do  ułoie- 
lu  etatu  wojskowego  i  projektu  podatkowego. 
D.  18  maja  I7ui  r.  żostał  mianowany  po  Soł- 
tnie,  podkomorzym  w.  lit.,  we  wrześniu  ozłon- 
kiem  Kommissyi  Edukacyjnej.    Za  rządów  kon- 
fedencyi  Targowickiej,  podejrzany  o  stosunki 
I  JskobiDami",  usunął  się  na  wieś  i  po  pewnym 
eusie  .przea  roztropność*  uczynił  akces  do  tej 
tnfederaeyi.  Jednak  póiniej,  w  r.  1794  w  paż- 
diiemiko,  wsaedł  do  Rady  Narodowej  i  z  jej  po- 
lecenia po  kapitulaoyi  Warszawy  (6  list.)  pozo- 
idl  w  mieście  dla  opieki  nad  rannymi  i  chory- 
s  następnie  został  prezesem  ^Hryznaczonej 
pnei  magistrat  Deputacyi  Lazaretowej.  Po  trze- 
aa  rozMorae  asunął  się  na  wieś  i  dopiero  w  r. 
1^  wystąpił  znowu  na  widownię  publiczną. 
Po  wkroczeniu  Francuzów  do  Warszawy  (2  M  28 
fiitopada)  i  przekształceniu  Kamery  i  Regencyi 
nm.  (l  grud.)  został  postawiony  na  czele  Izby 
Kajcyiszej  Administracyjnej  i  Wojennej.  Na- 
ftępnie  przewodniczył  deputacyi,   wysłanej  do 
Pouiaiua  dla  powitania  Napoleona  (3  grudnia), 
■  po  ostano wieniu  (14  stycz.  1807)  tymczasowej 
loamigsyi  Rządzącej  został  jej  członkiem;  wy- 
stępował wtedy  energicznie  przeciw  projektowa- 
:«)  przez  F.  Łubieńskiego  organizaoyi  sądownic- 
twa nikszego  na  wzór  francuski.    Wraz  z  Kom- 
■'-s^f.  na  wezwanie  Napoleona,  20  lipca  przy- 
bjł  do  Drezna,  gdaie  członkowie  Kommissyi  pod- 
Mi  przeznaczoną  dla  Księstwa  Warszawskiego 
^outytncyę.  Kommissya  Rządząca  opuściła  Drez- 
no 3  sierpnin,  pozostawiając  przy  królu  saskim 
^-cfo  i  St.  Potockiego  dla  korrespondencyi  z  nią 
nu  dla  informowania  króla  o  sprawach  war- 
ni^eh.    D.  5  sierpnia  złoiylł  oni  królowi 
i^)łioienia  względem  odmian,  zaszłych  w  rzą- 
^  cywilnym  polskim  od  czasu  wejścia  Fran- 
cnif a  następnie  na  żądanie  jego  opracowali 
obneniiejszy  raport  .o  wojsku  i  skarbie*.  Wy- 
luoony  w  następstwie  chorego  St.  Małaohow- 
^iego  do   odebrania  księstwa  Warszawskiego 
V  imieniu  króla  saskiego  z  rąk  intendenta  ge- 
>^ego.  Daru,    G.   czynił  zarazem  starania 
•  potjakanie  dla  księstwa  dogodnych  wanmków 
'^nidicyi  z  Fninoyą  1  o  wyznaczenie  drogi  han- 
&vej  pomiędzy  Warszawą  a  Dreznem.  Miano- 
•■y  pod  koniec  roku  1807  prezesem  rady  sta- 
^  i  ministrów  Księstwa  Warszawskiego,  zło- 
¥  lQ  godność  d.  25  marca  1809  r.,  poczem 
mU  członkiem  Senatn.    W  tym  czasie  założył 
'  Tarszawie  Towarzystwo  Rolnicze  i  w  niem 
VnQdowal.    Po  śmierci  Stanisława  Małachow- 
■Uego  aoBtał  powołany  na  preaesa  senatu  (6 
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maroa  1610)  i  aajmował  to  stanowisko  do  koń- 
ca tycia.— St.  Cieszkowski  „Senatorowie  Księ- 
stwa Warez.  i  Król.  Kongres."  (Warsz.  1891);  Fal- 
kowski .Obrazy  z  życia  kilku  ostatnich  pokoleń 
w  Polsce"  (T.I,  Poznań  1877);  N.  »Z  dzienniczka 
Ludw.  Szym.  G-ego"  (,PrzegI.  pol."  1884,  III); 
Wł.  Chomętowski  „Pamiętnik  hr.  Fel.  Łubień- 
skiego" (Warszawa  1890). 

Chltaperka,  ob.  Gutta-Percha. 

(Htenberg.  Gudeuberg  (niewł,  Guttenberg) 
a  nazwiska  mtułierzystego,  z  ojcowskiego  Gens- 
f  1  e  i  s  c  h,  G  e  u  s  z  f  I  e  i  8  h,  niekiedy  G  a  n  s  e  - 
fleisch,  stąd  złacińska  Anserinus,  z  przy- 
domkiem Sol ge loch  (Sorgenloch),  z  imienia 
Jan  (zdrobniale  Hans.  Hensz,  Hennę,  Henule, 
Henchin,  Hengin),  wynalazca  druku  (*  ok(^o  r. 
1400  w  Mogunoyi — f  w  końou  1467  lub  na  po- 
czątku 1468  roku).  Wyszedł  z  tego  patrycy  atu 
mieszczaiiskiego  Moguncyi,  który  miał  nawet 
prawo  bicia  monety.  Dom  Gensfleischów  stał 
przy  Marktgasse,  dziś  Emmeransstr.  Ojciec  je- 
go, tak  jak  i  dziad,  Friele  (Frielo),  Gensileisoh, 
był  rachmistrzem  miejskim;  w  roku  1390  oże- 
nił się  z  Elżbietą  (Elsę),  ostatnią  z  rodu  Wyri- 
chów,  dziedziczką  dworu  miejskiego  ,zum"  albo 
^auf  »GuteQberK",  dziś  przy  ulicy  Cbristophstr. 
Nr  2;  amarł  roku  1419.  Syn  przybrał  nazwisko 
matki  i  uroczyście  nazywał  się  ^Gensfleisoh  zur 
Laden  zu  Gutenberg*.  W  herbie  swym  miał 
j  zakonnika  św.  Franciszka,  w  płaszczu  i  kapturze 
z  koBzturem  pielgrzymim;  u  kaptura  dzwoneczki. 
G.  był  drugiem  zrzędu  dzieckiem  Frielego; 
stąd  domniemane  daty  urodzenia  1893  roku,  wy- 
pisywanej nawet  na  medalach.  W  Moguncyi 
ciągle  wrzało.  W  roku  1420,  po  zwycięstwie  lu- 
du G.  wywędrował  prawdopodobnie  do  Alzacyi, 
nie  skorzystał  z  amneętyi  roku  1430/  nie  usłu- 
chał wezwania  do  powrotu;  w  marcu  1434  roku 
napewne  był  w  Sztrasburgu.  Tu  w  r.  1489  pła- 
ci podatki  miejskie,  jakby  obywatel.  Tu  miewa 
przygody  miłosne,  a  ślad  ich  pozostaje  w  pro- 
cesie przed  konsystorzem  biskupim  a  powództwa 
Anny  (Henuele),  ostatniej  a  rodu  »aur  Iseruen 
Thiire",  która  dopominała  się  praw  małżonki 
ślubnej — nadaremnie.  Tu  Q.  pierwsze  kroki  jako 
wynalazca  stawia.  Tu  wiąże  się  z  Janem  Riffe, 
dla  wykonywania  sztuki  tajemnicaej,  którą  pod- 
ówcaas  mogło  nie  byó  jeazcae  drukowanie  ru- 
chomemi  typami  —  sztuka  „boska*.  Riffe  daje 
mu  pieniądze  za  7,  zysków.  Do  spółki  tej  przy- 
puszczeni w  r.  1438:  JUrge  Dritzehn  i  Andr.  Heil- 
man,  dali,  każdy,  po  80  florenów;  nabyli  prawo 
do  */<  aysków;  Riffe  poprzestał  na  takim  sa- 
mym udziale;  G-owi  zostawała  połowa.  Za  pra- 
wo wniknięcia  w  tajemnice  sztuki  nowi  wspól- 
nicy dopłacili  później  jeszcze  po  125  florenów. 
Spółka  czterech  trwać  miała  lat  6;  w  razie 
śmierci  spólnika  rodzina  jego  dostawała  100  fl., 
a  majątek  spótkowy  przechodził  wyłącznie  na 
żyjących.  Gdy  wbrew  temu,  po  śmierci  Jiirga, 
bracia  jego  napierali  się  do  spółki,  a  G.  odmó- 
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wił.  przyszło  w  roku  1439  do  procesu.  Z  roz- 
praw —  według  Laoroix  —  wnieóć  mo2na,  że 
G.  drukował  ,Śpeculum  bumanae  8alvatioois"; 
wzmiankują  też  i  strony  i  świadkowie  o  prasie 
rozbieranej  i  typach  (czcionkach)  z  metalu.  Przy- 
gotowywano kwiatki  i  obrazki  na  wielki  odpust 
w  Akwizgranie,  zapowiedziany  na  rok  1439,  od- 
łożony na  następny:  przedsiębiorstwo,  prowadzo- 
ne w  mieszkaniu  Dritzeboa,  musiało  hyó  zyskow- 
nem.  Pu  procesie  spółka  się  rozchwiała.  G.  jui 
zawczasu  z  przyrządu  działającego  śrubą  wy- 


jął „cztery  kawałki",  aby  tajemnicę  przed 
wzrokiem  ludzkim  ukryć.  Wynalazca  pozostał 
w  Sztrasburgu;  może  zajmował  się  drukarstwem 
ksylograficznem,  za  jakie  ostrożny  Lelewel  («Ka. 
Bibl.  dw."  I,  §  III  i  VI)  uważa  wogóle  cały  kunszt 
gutenbergowski,  wierząc  w  czcionki  ruchome, 
ale  drewniane;  wiadomo  też,  że  G.  polerował 
kamienie  i  zwierciadła.  Żyjąc  ściślej  tylko  z  ry- 
cer^iCm  Froedelem  v.  Sickingen  i  sędzią  Siffe'm, 
mieszkał  pod  St.  Arbogastem.  Stąd  go  wypło- 
szyli Armaniacy  w  marcu  1444  roku,  podczas 
napadu  na  gród  alzacki.   O  latach  1444 — 8  nic 


nie  wiemy.    W  r.  1447  ma  już  Sztrasburg^  im 
nego  drukarza,  Mentelina  (Mentel).  W  r.  14-d 
ukazuje  się  G.  w  Moguncyi.    Powraca  do  swJ 
sztuki,  do  kłopotów,  niepokojów  i  trosk.  Dnia  l| 
października  1448  pożycza  od  jednego  ze  swya 
krewnych  150  fl.  W  r.  1450  (nie  „1456'*)  Fu^ 
(ob.)  zawiązuje  z  nim  spółkę:    daje   800  fl.  ni 
6Vo  z  rękojmią  na  przyrządach;   doda  nawe( 
corok  300  fl.,  ale  będzie  uczestniczył  w  zyskaclL 
Przedsiębiorstwo  prowadzono  w  domu  „Zum  Jaa- 
gen",   W  r.  1452  nowa  potyczka  u  Fusta:  zgd- 
ry  za  trzy  lata  800  galdenóv. 
Cały  tedy  jak  był  znalazł  się 
Q.  w  kieszeni  kapitalisty.  Właś* 
nie  kiedy  pracował  nad  Biblią 
42-wierBzową  lub  nad  Psałte- 
rzem,  w  1454  lub   1455  r., 
Fust  dopomniał  się  gwałtownie 
albo  2  020  ft.,   albo  drukarni; 
zyskał  wyrok,  zabrał  przyrządy 
i  wraz  ze  swym  późniejszym 
zięciem,  Schoiferem  (Schoffe- 
rem),  własną  ufundował  sobie 
drukarnię.   G.  przeniósł  się  do 
domu  macierzystego.  Znalazł 
znowu  wspólnika,   d-ra  Hume- 
ry'ego;  w  r.  1459  z  pod  nowej 
przez  siebie  zrobionej  prassy 
wypuszczał    po   300  arkuszy 
dziennie.  Był  to  może  ^Katho- 
likon*.    G.  przez   całe  życie 
w  złych  interesach,  nieporząd- 
ny  i  niezaradny,  znowu  i  ten 
nakład  wraz  z  prassą  i  przy- 
rządami   Da  rzecz  Pfistera 
(ob.)  utracił.  W  r.  1460  wydru- 
kował ów  „Katholikon"  Jana  „de 
Janua".    Zdobycie  w  r.  1462 
Moguncyi  przez  anti  -  elektora, 
Adolfa   nassauskiego,  krwawy 
i   ognisty    odwet  arcybiskupa 
na  przyjaciołach  i  stronnictwie 
obranego  przez   kapitułę  Die- 
thera    von   Isenburg,  zwaliły 
ciężki  ucisk  na  drukarstwo  mo* 
guuckie.  Ofloyna  Fusta  i  Schof- 
fera    srodze  uszkodzona;  dru- 
karze rozbiegli  się    po  świe- 
cie i  zanieśli  sztukę  na  krań- 
ce Europy  Zachodniej  —  do  Sewilli,   do  Kra- 
kowa.   Zaroiło   się  w  Niemczech  od  przenoś- 
nych,  wędrownych,  lecz   zwolna,  już  ustalają- 
cych się   drukarni.     Gwałt    przyśpieszył  roz- 
postarcie się,  ale  rozwój  swobodny   byłby  go 
dokonał  lepiej.  —  G.,  przebiedowawszy  dwa  la- 
ta, na  początku  r.  1465  dostał  się  na  uprzy- 
wilejowanego  honorowego   dworzanina  Nassau- 
czyka,  który  miał  rezydencyę  w  Eltville  (Eltvil), 
na  północ  od  miasta.    Elektor  nie  wymagał  od 
niego  służby,  dawał  mu  pensyę  skromną  i  róż- 
ne deputaty.    Mieszkali  tu  krewni  G-a,  Better- 
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pionsowie:  Henryk  i  Mikoiaj;  ocalonemi  z  roz- 
licift  cscionkami  Kstholikonn,  radząc  Bię  star- 
ań, składali  druki  pomniejsze,  a  w  latach  1466 
i  67  .Yocabularium  Ex  guo"  (Słownik  łacińsko- 
uemiecki).  Sam  O.  na  starośó  (po  r.  1460) 
oeiemniał.  Zdąje  się,  ie  w  Eltville  na  przełomie 


Fig.  37.  Frassa  Oatenberga  odtworzona  ze  szczątków; 
w  DomTi  Frzemysła  księgotwOrczego  niemieckiego  w  Lipsku, 


r.  Ufi7/8  umarł.    Wtedy  dr.  Konrad  Humery, 
t  myśl  umowy,   upomniał  się  o  „formy,  litery, 
oanędzia,  przyrządy".  Zwłoki  spoczęły  u  Fran- 
eiukanów  mogunckioh.    Jeszcze  na  początku 
lyi  w.  Wimpheling  (ob.)  oglądał  tu  grobo- 
tiee  I  napisem:    ,!>■  O.  M.  S.  Joanni  Gensz- 
Baich,  arłis  impressoriae  repertori,  de  omni  na- 
tioDe  et  lingua  optime  merito,  in  nominis-sui 
nemoh&m  immortalem  Adam  Geitłius  posuit". 
W  r.  1508  Iwon  Yittich  na  domu  „zum  Gnten- 
Wig*  wmurował  kamień  z  napisem:   ,Joh.  Gu- 
teobergensi  Moguntino,  qni  primus  omnium  lite- 
lu  ure  imprimendas  inveDit,  hac  arte  de  orbe 
lob) beoe merenti  Ivo  Vittigius  hoc  sasnm  pro 
nonimento  posuit".— Oprócz  Biblii  42-wjer8z.  i  Ka- 
tholikona,  a  prawdopodobnie  początku  wspa- 
liiłego  Psałterza,  Psalmorum  Codez  (nakł. 
Pittta  i  Schoffera  1457  i  1459),  sam  G.  wydru- 
kowi! licznych  Donatów  z  przed  r.  1450,  listy 
lodpmtami,  wezwanie  cbrześcian  na  Turka.  W  o- 
ititnieh  czasach  zaczęto  domniemywać  się  pracy 
0-tiw  Missale  speoiale. — Spór  o  pierwszeń- 
>t*o  wynalazku  dobiega  już  do  końca.  Syno- 
'ift  Schoffera  pierwsi  dla  ojca  swego  usiłowali 
je  wywalczyć  i  baśniami  lub  zaprzeczeniami, 


z  których  korzystali  pisarze  z  końca  XV  i  po- 
czątku XVI  w.,  tak  zaciemnili  same  koleje  życia 
Q-a,  &e  w  naszym  wieku(poważnai|[hyperkrytyka 
niemiecka  usunęła  zupełnie  historyczną  osobi- 
stość wynalazcy  z  widowni,  zostawiając  tylko 
sam  wynalazek — dla  Niemców  i  krainy  nadreń- 
skiej.  Od  wczesnych,  bezpośrednich 
świadectw  o  G-n  rażąco  odbijają  spói- 
nione  o  cały  wiek  o  Costerze  (ob.); 
pierwsze  gtówniejsze  wyszło  od  Zuy- 
rena  w  ,Dial.  de  prima  artis  typogra- 
phicae  inYentione*.  Po  nim  Adryan, 
syn  Juniusa  (Jonghe),  śmielej  już  w  swej 
,Batavii'  (Lejda  1580),  napisanej  z  po- 
lecenia Stanów  Niderlandzkich,  w  rozdz. 
XVn  ujął  się  za  swym  ziomkiem.  Po- 
tomność nie  postrąca  już  chyba  po- 
mników, które  G-owi  postawiono:  w  Mo- 
guncyi,  Sztrasburgu,  Frankfurcie  nad 
Menem.  W  r.  1900  obchodzono  w  ca- 
łym świecie  500-letni  jubileusz. — .Bi- 
bliografia: Sohopflin  ,Vindiciae  Ty- 
pographicae'  (Sztrasburg  1760);  Fischer 
„Beschreibung  einiger  typogr.  Selten- 
heiteu*  (Moguncya  1800) ;  Schaab  ,Gesch. 
d.  Erfindung  d.  Buohdruckerkunst  durch 
— G.'  (Mog.  1830— 31,3  t.);  Wetter.Krit. 
Gesobiohte  d.  Erfindung  d.  Buchdruckerk. 
durch  G."  (Mog.  1836);  Van  d.  Linde  „G. 
etc."  (Sztutgard  1878);  Hessels  „G.  etc* 
(Londyn  1882);Dziatzko  „Beitrage  z.  The- 
orie  u.  Prax.  eto. "  (Lipsk  1 895)  i  dwie  roz- 
prawy o  G.  (Berlin  1889  i  90);  Biirckel 
Alfred  .G.,  sein  Leben,  sein  Werk,  eein 
Kuhm  etc."  (mit  34  Abbildangen,  Gies- 
sen 1897);  Kónigliche  Bibliothek  zu 
Berlin  „Festscbrift  zur  Gutenbergfeier'  (Berlin 
1900).  • 


Fig.  28.    Guteter  (herb). 


Ontetsr,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tar- 
czy, w  polu  czaruem  lub  złotem,  na  trzech  pa- 
górkach— mur  z  trzema  blankami,  nad  którym 
pół  męża  zbrojnego,  w  złotej  szacie,  halabardę 
na  plecach  trzymającego.  Nad  hełmem  w  ko- 
ronie pół  męża,  jak  na  tarczy.    Labry  czarne, 
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podbite  złotem.  Herb  rodziny  Bzląskiej  Outtha- 
teróv,  nobilitowanej  w  1508  roku  przez  Maksy- 
miliana, cesarza  św.  państwa  Rzymskiego,  z  któ- 
rej Fryderyk,  Jerzy,  Stanisław  i  Jan  do  indy- 
gienata,  ze  spolszczeniem  nazwiska  na  Quteter 
i  z  przydomkiem  ^Dobrodziejski",  w  1580  roku 
przez  Zygmunta  Augusta  przypuszczeni  zostali. — 
Źródła:  .Metr.  kor."  (138,  181){  Siebm.  (IV, 
8,  1);  Ostrowski.  ^■ 

Guthrie  Jerzy  Jakób  (*  w  Londynie  dnia 
1  maja  roku  1785 — f  tamie  dnia  1  maja  1856 
roku).,  słynny  obirurg  wojskowy,  niemniej  za- 
służony jako  okulista.  Mając  lat  13,  oddany  był 
na  nankę  do  pewnego  chirurga  londyńskiego; 
oprócz  tego  uczęszczał  na  wykłady  do  Maryle- 
bone  Infirmary  i  do  wojskowego  York  Hospital. 
Otrzymawszy  jut  w  roku  1801  dyplom  z  nkoń- 
oaenia  nauki,  wstąpił  do  słułby  wojskowej  w  sto- 
pniu chirurga  pomocniczego  (Assistant  Sorgeon) 
i  w  roku  następnym  z  pułkiem  swym  odpłynął 
do  Ameryki  Północnej,  gdzie  do  r.  1807  pozo- 
stawał. Od  roku  1808  do  1814  słuiył  pod  A. 
Wellesleyem  (późniejszym  księciem  We  1 1  i  u  g- 
ton)  w  Hiszpanii  i  Portugalii,  gdzie  wielokrot- 
nie odznaczył  się  na  polu  bitwy  i  zdobył  nawet 
raz  działo;  dosłużył  się  też  w  czasie  tym  stop- 
nia chirurga  sztabowego  (Staff  Surgeon),  nako- 
niec  inspektora  (Deputy  •  Inspector).  Po  bitwie 
pod  Tuluzą  opuścił  służbę  i,  osiadłszy  ostatecz- 
nie w  Londynie,  od  roku  1816  przez  lat  30 
blizko  wykładał  tamże  chirurgię  z  powodzeniem 
wielkiem;  uczniami  jego  bywali  przeważnie  le- 
karze wojskowi,  których  zastęp  bardzo  liczny 
wykształcił.  W  tym  samym  roku  założył  też 
lecznicę  oczuą,  Infirmary  for  Diseaes  of  tbe  Kye, 
która  później,  powiększona,  zasłynęła  jako  Royal 
Westminster  Opthalmic  Hospital;  w  zakładzie 
tym  ordynował  i  wykładał  do  roku  1848,  w  któ- 
rym ustąpił  miejsca  synowi  swemu  Karolowi 
(t  w  roku  18.59,  w  42-m  roku  życia).— Od  roku 
1824  był  członkiem  zarządu  towarzystwa  chi- 
rurgicznego (Council  of  the  College  of  Surgeons), 
wiatach  zań  1838  i  1842  prezesem  jego,  i  wie- 
le przyczynił  się  do  rozwoju  pomyślnego  zgro- 
madzenia  tego.  G.  jako  chirurg  i  jako  oftalmo- 
log  zarówno  niemałe  położył  zasługi,  będąc  ope- 
ratorem znakomitym  i  nauczycielem  wybornym. 
Z  prac  jego  chirurgicznych  miejsoe  pierwsze  na- 
leży się  dziełu  klasycznemu  p.  n.  ^On  gnn-shot 
woands  of  the  extremities  requiring  the  different 
operations  of  amputation,  and  their  aftertreat- 
ment,  eto"  (Londyn  1815;  wyd.  3-e  p.  n.  „Atrea- 
tise  on  gun  •  shot  wuunds,  on  imflammation,  ery- 
sipelas.  Being  a  record  of  the  opinions  and 
praotice  of  the  anrgioal  departament  of  the  Bri- 
tisli  army,  at  the  termination  of  tbe  wara  in 
Spain,  Portugal,  France  and  tbe  Netherlands,  iu 
1814  and  1815",  tamże  1827;  wyd.  5-e  p.  n. 
.Commentaries  on  tbe  snrgery  of  war  in  Por- 
tugal... Reyised  to  1863"  tamże  1853;  wyd.  6-e 
p.  n.   iCommentaries...  with  additions  relating 


—  Guthrie  Fryderyk. 

to  those  in  the  Crimea,  in  1854—55...  Revis6d 
to  October  1865'  (tamże  1855;  przedruk  ame- 
rykański Filadelfia  1862;  przekład  niem.  Span- 
genberga,  Berlin  1821).    Prócz  tego  x  dzie- 
dziny chirurgii  napisał  jeszcze:  „On  the  diseasei 
ad  injuries  of  arteries,  with  the  operations  re- 
quired  for  tbeir  ciire*  (Londyn  1830;  wyd.  2-e 
tamże  1840);  «0a  the  anatemy  and  diseases  ol 
tbe  neok  of  the  bladder  and  of  the  aretbra* 
(tamże  1834;  wyd.  3-e  tamże  1843  i  Filadelfia 
1845);  .Clinical  lecturea  on  compound  fracturee 
of  the  estremities;  on  ezcision  of  the  head  ol 
the  tbigh-bone,  eto*  (tamże  1838  i  Filadelfia 
1839);   «0n  injuries  of  the  head  afleoting  tbe 
brain*  (tamże  1842;  przekład  niemiecki  Lipsk 
1845);  .On  wounds  and  injuries  of  the  abdoinen 
and  the  pelvis,  eto*  (tamże  1846);  ,0n  wounds 
and  injuries  of  the  cheat  eto*  (tamże  1848); 
z  dziedziny  przypadłości  ocznych:   »A  treatise 
on  the  operatiou  for  the  formation  of  aa  artifi- 
cial  pupil  etc"  Londyn  1819,  z  2-ma  tablicami); 
.Lecturea  oti  the  operative  surgery  ofthe  Eye... 
Containing  a  new  method  of  operating  for  oata- 
ract  by  extraction,  eto*  (tamże  1823;  wyd.  2-« 
1827;  wyd.  3-e  1838)  i  ,0n  the  certainty  aud 
safety  with  which  the  operation  for  the  extrac- 
tion  of  a  cataract  from  the  human  eye  etc* 
(tamże  1834).— Por.  .Medical  Times  and  Gas." 
(1856,  tom  Xn,  str.  466);  „Hdm.  d .  la  Soo.  de 
Paris'  (1868,  tom  VI,  str.  315)  i  „Westminster 
Hospital  Report'  (1893,  t.  YIIIJ.  Vrj.P. 

Outhrie  James  Cargill,  poeta  szkocki  (* 
w  Airniefoul  1814).  Przeznaczony  do  stanu  da- 
chownego,  spędził  kilka  lat  na  nniwersyteoie 
Edynburskim;  zajął  się  potem  handlem,  został 
wreszcie  bibliotekarzem  w  Dundee.  Napisał  sze- 
reg utworów  poetyckich:  „Yillage  Scenes"  (1851), 
które  się  wielu  doczekały  wydań;  „The  First 
False  Step'  (1854);  ,Wedded  Love'  (1865); 
,My  Last  Loye*  (1865);  „Summer  Flowers' 
(1867);  poemat  ^Rowena'  (1871);  zbiór  poezyj 
.Woodland  Bohoes"  (1878);  baśń  prozą  ,The 
Yale  of  Strathmore*  (1875).  Wiele  poezyj  pisał 
w  formie  pieśni  ludowych. 

Outhrie  Fryderyk,  chemik  i  fizyk  angiel- 
ski (*  15  paźjdzieruika  1833  r.  w  Londynie  — 
t  21  pażdzier.  1886  r.).  Po  ukończeniu  stu- 
dyów  w  University  College  w  Londynie  udał 
się  do  Heidelberga  i  Marburga  dla  dalszych  ba- 
dań naukowych.  Po  powrocie  został  assysten- 
tem  w  Owen's  College  w  Manchester  (1866  — 
1858),  następnie  przy  prof.  Playfairze  w  Edyn< 
burgu  (1858—  1860);  w  r.  1860  otrzymał  kate- 
drę w  Boyal  College  na  Mauritius,  gdzie  pozo- 
stał do  1866  r.  W  1860  roku  powołany  został 
na  lektora  fizyki  doświadczalnej  do  królewskiej 
szkoły  górniczej  w  Londynie.  Gdy  oddział  fi- 
zyczny szkoły  górniczej  przemianowany  został 
na  Normal  school  of  science  (1881  r.),  Q.  objął 
katedrę  fizyki.  Założył  pracownię  fizyczną.  G. 
był  jednym  z  założycieli  Towarzystwa  fizyczne* 
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p  w  tiondyiiie.  —  Ogłoaił:  „Oa  examiDatioii  of 
fle  wftten  of  Maaritius";  „Łettere  on  the  8ugar- 
uae  and  cane-sugar' ;  »The  elements  of  heat 
ud  noQ  metalio  chemistry"  (1868);  .MagńetUm 
ud  electricity"  (1875—1884);  .Practioal  phy- 
ncł'  (1877);  ,0n  introductioa  to  pliysica"  (1877); 
,ne  fiTBt  book  of  Knowledge*  (1881  —  1883); 
.Onfliae  of.  esperiraents  and  ap^aratus  for  il- 
hEtn&ig  eiementary  instruction  in  soiiud,  light, 
hm,  magnetiam  and  eleotricity"  (1881).  Pod 
IMdoBUDem  Fryderyka  Cerny  napisał  poe- 
■tt  ,The  Tew'  i  dramat  ^Logrońo"  (1877).  ^-  ^r. 

Snthrie  Tomasz  AnBtey,  pisarz  angielski 
f  1866  w  Kenaiogton),  studyowal  prawo,  w  1880 
Mtał  adwokatem.  Pisse  pod  pseudonimem  F. 
iititey.  Pierwssa  jego  powieńó  „Vice  Yersa" 
pnerobiona  tet  na  scenę)  miała  wielkie 
pawadienie  i  doczekała  BtQ  wielu.  wydaA;  dobrze 
piriete  były  i  następne  jego  prace:  ,The  giants 
trte'  (1883);  .The  black  poodle*  (1884);  »the 
tiited  Venu8*  (1885):  .A  fallen  idol*  (1886) 
i  .The  Pariah"  (3  tomy,  1889). 

Slihrie  Jakób,  współczesny  tnnl&TZ  szkoe- 
a  (*  1859  r.  w  Olazgowie).  Syn  kaznodziei; 
brtiicU  siQ  w  Londynie  pod  kieranktem  mala- 
m  Pettiego,  a  póiniej  studyował  w  Paryłu. 
5i  itn^  samodzielnej  pracy  wszedł  dopiero, 
i^>ite  z  natury  w  wiosce  szkockiej,  Gookburn- 
gdiie  miał  stałych  towarzyszy  pracy,. 
Mek,  podobnie  jak  i  on,  przedBta\n cieli  mło- 
^,  ilbo  raczej  odmłodzonej,  szkoły  malarstwa 
^Kkiego:  Jerzego  Henry'ego  i  Edwarda  Hor- 
mBł  Tb  wymalował  G.  obraz  swój:  W  Sadzie 
(188S),  wyróżniony  przez  znawców  na  wystawie 
■mebijskiej  w  1890  r.  Świetodó  barw  uatu- 
^jtb  i  technika  o  szerokiem  malowaniu  da- 
łj  V  nim  poznać  artystę  wybitnego,  samodziel- 
■eic  Drogie  wybitniejsze  dzieło  jego— Portret 
d-ra  Gartnera,  naturalnej  wielkości,  im- 
IHowri  swoją  paważną  prostotą.  Piękne  są 
^  j«go  pędzla  portrety  pastelowe,  a  zwłaaz- 
sn  dim  eleganckich,  i  obrazki  rodzajowe,  jak 
tin  w  tennis,  lub  Panny  grające  na  for- 
*9««e  pi«y  iSwietle  lampy.  s. 

htierrez  deAnnlo  M.,  ob.  Gntierrez  de 
łoUdo. 

htorez  de  Toledo  Julian  (druga  połowa 
łtta  XV)  był  lekarzem  przybocznym  Perdy- 
iinda  Katolickiego  i  Izabelli  Ka- 
■tfUkiej,  oraz  autorem  kaiąiki  o  kamieniach 
Kłowych  p.  n.  ,De  la  oura  de  piedra,  do- 
iTde  hijaday  oolica  reual"  (Toledo  1498);  nie- 
*^ie  uchodzi  teS  nieraz  za  autora  pracy  naj- 
^wniejazej  o  błonicy  (ob.)  p.  n.  „Tratado  del 
B^eraedad  del  Garrotillo'\  napisanej,  nie  przez 
''^t lecz  przez  Mikołaja  G-a  de  Angnlo 
r  *  Anteąnerze  w  r.  1444 — f  tamte  w  r. 

lekarza,  który  tet  w  swoim  czasie  jako 
poehlłji  ceniony.— Por.  A,  K.  Morejon  „Hi- 
bibliografioa  de  la  med.  espahola"  (Ma- 


dryt 1842—1852;  T.  I,  str.  302  i  T:  II,  str. 
211),  oraz  „Biographisohes  Lexikon  d.  hervor- 
ragenden  Aerzte"  (T.  II,  str.  707  i  T.  Vi; 
str.  884).  Dr  J.P, 

Ghltierre&  Antoni  Garola.  ob.  Garciff 
Gutierrez. 

(łutieiTez  de  la  Vega  Jose,  polityk,  pu- 
blicysta i  uczony  hiszpański  współczesny  (*  w  Se- 
willi  1824):  Studyował  medycynę,  potem  zajął 
się  dziennikarstwem.  Był  przez  czas  jakiś  re- 
daktorem naczelnym  pisma  „Et  Independenta  de 
SeYiUa"  (1846),  później  założył  miesięcznik  ,La 
Giraldś".  Mianowany  (1849)  bistoryografem  wy- 
prawy do  Rzymu,  napisał  szereg  studyów  lite- 
rackich o  Włoszech  spółczeanynh  p.  t.  »VIajes 
por  Italia".  W  1852  założył  czasopismo  lekar- 
skie, później  redagował  dzfał  lekarski  w  .Bi- 
blioteca  uniYcrsal",  w  której  ogłosił  szereg  dzieł 
dawnych,  oryginalnych  i  przekładów  wybitniej- 
szych prac  zagranicznych.  W  r.  1854  założył 
dziennik  konstytucyjny  «E1  Leon  espanol";  w  ro- 
ku następnym  został  uwięziony;  w  1857  stron- 
nictwo zachowawcze  wysłało  go  do  Izby  depu- 
towanych. Wybrany  pooowuie  w  1884,  objął 
wkrótce  urząd  gubernatora  prowincyi  Granady, 
później  Madrytu,  wreszcie  Hawany  (1808).  Po 
upadku  królowej  Izabelli  wyjechał  do  Paryża; 
wrócił  do  Madrytu  po  wstąpieniu  na  tron  króla 
Amadeusza  I  założył  dziennik  konstytucyjny 
.Cristobal  Colon*.  Przyczynił  Bi$  znacznie  do 
powrotu  Burbona  Alfonsa  XII,  który  go  też  mia- 
nował dyrektorem  generalnym  w  wydziale  ad- 
ministracyi  cywilnej  (1873),  potem  generalnym 
intendentem  finansów  na  Kubie.  W  1875  G.  po- 
dał się  do  dymmissyi,  wrócił  do  Izby  i  został 
radzoą  stanu.  Od  1877  zaczął  wydawaó  «Bi- 
blioteca  Tenatoria",  zbiór  rzadkich  lub  niewyda- 
nych  pism  hiszpańskich  z  dziedziuy  myśllwstwa; 
wydał  teź  „Bibliografia  venatoria  espańoia"  (Ma- 
dryt 1877). 

Gutkowski  Jan  Marceli,  drugi  z  kolei 
biskup  podlaski,  później  tytularny  arcybiskup 
marcyanopolitauski  (*  w  dziedzicznym  Gutkowie, 
w  Płockiem,  27  maja  1770  r. — t  Lwowie  3 
paź.  1863),  Po  odbytym  nowicyacie  w  zakonie 
Dominikanów,  złożył  śluby  uroczyste  w  klaszto- 
rze płockim;  następnie  przeniesiony  do  konwentu 
warszawskiego,  został  podobno  wysłany  do  Włoc- 
ławka na  przyjęcie  święceń  kaptańsldch.  Barto- 
szewicz (w  „Encyklopedyi  powszechnej*  Orgel- 
branda) utrzymuje,  że  G.  przez  pewien  czas 
mieszkcd  w  klasztorze  Włocławskim.  Widoczna 
to  pomyłka,  gdyż  tam  nigdy  Dominikanie  kon- 
wentu własnego  nie  posiadali.  Za  Księstwa 
Warszawskiego  przyjął  G.  obowiązki  kapelana 
wojskowego  i  odtąd  przez  lat  kilka  prowadził  ży- 
cie obozowe,  razem  z  żołuierstwem  polakiem, 
oddanem  Napoleonowi,  wędrojifcc  po  całej  Euro- 
pie. W  r.  1812  wzięty  do  niewoli  rossyjskiej, 
pięć  lat  przebywa  w  gubernii  Kałuskiej,  w  do- 
mu marszałka  szlachty,  pełniąc  obowiązki  nau- 
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oayoiela  domowego.  Po  odzyskaniu  wolności  przy- 
był do  Warszawy,  gdzie,  przedstawiwszy  się  W. 
Księoiu  Konstantemu,  zwrócił  na  siebie  szczegól- 
ną jego  uwagę.  Za  protekoyą  księcia  mianowa- 
ny sostał  genendnym  kapelanem  wojsk  w  Kró- 
lestwie Polskiem;  wkrótce  przybyła  mu  nowa 
godność:  proboszoza-infułata  koUegiaty  zamojskiej, 
zarezerwowana  stale  dla  pierwszego  kapelana, 
a  to  skutkiem  umowy  zządn  z  ordynatem  Za- 
moyskim, dokonanej  przy  sprzedaży  Zamościa. 
W  maju  1830  r.  G.  błogosławi  związek  małteń- 
ski  W.  Księcia  Konstantego  z  Joanną  Grudziń- 
ską w  Warszawie,  w  kaplicy  zamkowej,  potem  zo' 
staje  prałatem-arcbidyakonem  kapitały  warszaw- 
skiej. Po  śmierci  Feliksa  łiukaaaa  Lewińskiego^ 
pierwszego  biskupa  podlaskiego,  dzięki  usilnemu 
poparciu  Wielkiego  Księcia,  został  przez  Leona  XII 
(8  lipca  1826)  prekouizowany  na  biskupa  janow- 
skiego; dotychczasowy  zaś  administrator  dyece- 
syi  sfiitf  vaeante,  ks.  Franciszek  Lewiński,  jedno- 
cześnie zamianowany  sufraganem  dyeoezyi  pod- 
laskiej, z  tytułem  biskupa  eleuteropolitańskiego. 
Bulle  prekonizacyjne  otrzymał  wraz  z  nomioa- 
oyą  na  senatora  Królestwa,  d.  1  września.  Do- 
piero po  trzech  latach,  spędzonych  w  warszaw- 
skim klasztorze  00.  Dominikanów,  wyruszył  na 
stałe  do  Janowa.  Wbrew  oczekiwaniu  wielu, 
którym  się  zdawał.',  ie  go  dobrze  znali,  okazał 
się  pasterzem  pełnym  dnoha  Boiego,  gorącej 
wiary,  niezmordowanej  gorliwości,  męstwa  i  praw- 
dziwe] świątobliwości  życia.  Jako  senator  za- 
siadał na  jednym  tylko  sejmie  1880  r.  W  ro- 
ku następnym  wcale  nie  był  w  Warszawie;  na 
bieg  też  wypadków  ówczesnych  w  kraju  nie 
miał  wpływa,  ani  br^  w  nich  żadnego  udzii^. 
Ody  się  uspokoiła  zawierucha  wojenna,  prze- 
dewBzystliiem  przyłożył  ręki  do  reformy  ducho- 
wieństwa i  do  podniesienia  życia  kościelnego; 
w  tym  celu  często  odbywał  wizyty  kanoniczne, 
wydawał  przepisy  odpowiednie  i  ściśle  pilnował 
ich  wykonania;  szczególną  też  troską  otoczył  se- 
minaryum  janowskie,  tak  wychowańoów,  jak  pro- 
fesorów. U  Stolicy  Apostolakiej  wyjednał  1830 
T.  dekret,  naznaczający  św.  Apostołów  Szymona 
i  Tadeusza  na  patronów,  dyecezyi.  W  r.  1830, 
wraz  ze  Skórkowskim,  biskupem  krakowskim,  usil- 
nie domagał  się  zniesienia  antykościelnych  ustaw, 
dotyczących  małżeństw.  Miał  również  zatargi 
z  powodu  postanowienia  Rady  Administracyjnej, 
nakazującej  wycofanie  z  obiegu  książki  Józefa 
Schmidta  p.  t.  „Zgodnośó  i  różność  etc",  prze- 
tłómaozonej  z  niemieckiego  na  polskie  przez  ks. 
Fr.  Siarczy  ńskiego.  Były  1  inne  trudności,  da- 
jące powód  do  częstej  korrespondencyi  urzędo- 
wej. Całą  ową  materyę  sporną  streścił  G. 
w  dziewięciu  punktach,  w  liście  z  d.  4  grudnia 
1836  r.,  do  ministra  Grabowskiego  wystosowa- 
nym. Wszystkie  jego  korrespondencye  urzędowe 
znamionuje  styl  jasny,  stanowczy  i  dobitny,  choć 
bez  ogłady  retorycznej.  Postępowanie  biskupa 
wywołało  (jeszcze  w  lutym  1835)  powstrzymanie 


należnej  mu  pensyi.  W  kwietniu  1836  rok 
zniósł  seminaryum  w  Węgrowie,  znajdujące  si 
tamże  pod  zarządem  księży  Kommunistów,  któ 
rzy,  powołując  się  na  dawniejsze,  przes  biskn 
pów  sobie  nadane  prerogatywy,  wyłamywali  ^ 
z  pod  juryzdykcyi  biskupiej.  Po  aamknięciii  se 
minaryum  bibliotekę  węgrowską  przeniósł  do  Ja 
nowa.  Nie  poprzestał  na  tern,  lecz  wkrótce  ska 
Bował  pomienione  zgromadzenie  w  Węgrowie 
Coraz-to  nowe  sprawy  wywoływały  nowe  koili 
z>e;  pomiędzy  innemi  G.  odmówił  kommissyi  sprav 
wewnętrznych  i  duchownych  żądanego  udzieleni] 
wiadomości  co  do  początku  i  natury  bractw  reli 
gijnych,  znajdujących  się  w  jego  dyecezyi.  Przed 
stawienia  szły  na  niego  do  Stolicy  Apostolskiej 
a  z  tego  powoda  wynikła  korrespoudencya  po 
między  Grzegorzem  XVI  a  binknpem  podlaskim 
Znany  jest  jedeu  list  papieża,  wysłany  do  G-ego 
drogą  urzędową,  z  d.  16  listopada  1836  roku, 
a  drugi,  pełen  ojcowskiej  miłości  i  uznania,  s  d. 
21  czerwca  roku  następnego.  Dnia  29  kwietnia 
1840  r.  G.  przymusowo  opuścił  Janów  i  dyece- 
zyę  i  zamieszkał  w  klasztorze  Kanoników  Re- 
gularnych w  Ozieranaeh,  położonym  w  powiecie 
Bobaozewskim.  Niemal  w  rok  później,  7  kwiet- 
nia 1841  r.,  na  naleganie  Rządu  rossyjekiego, 
Grzegorz  XVI  wydał  breve  do  pomtenionego  bis- 
kupa, które  w  maju  1842  r.  za  pośredniotwenr 
władz  rządowych  wręczone  zostało  kapitule  ja- 
nowskiej. Delegowani  jej,  ks.  Bwrtłomiej  Ra- 
dziszewski i  ks.  Antoni  Przegalińaki,  doręczyli 
G-mu  pismo  papieskie  w  Ozieranaeh.  W  pomie* 
nionem  breve  Ojciec  św.  zachęca  go  i  radzi  mu, 
aby  zrzekł  się  zarządu  dyecezyą.  G.  natych- 
miast usłuchał  głosu  Stolicy  Apostolskiej  i  dnia 
19  maja  1842  r.  oznąjmił  zwą  abdykaoyę,  obie- 
rając równocześnie  Lwów  za  miejsce  stałego 
dla  siebie  pobytu.  Pensyę  roczną  miał  wyzna- 
czoną w  ilości  20  000  zł.,  podwyższoną  potem 
do  5  000  rubli,  które  we  Lwowie  pobierał. 
Jeszcze  przez  lat  plętnańoie  norił  tytuł  bisku- 
pa podlaskiego.  Dopiero  w  październiku  1856 
r.  Pius  IX  prekonizował  na  jego  miejsce  do 
Janowa  ks.  Benjamina  Szymańskiego,  a  jedno- 
cześnie wyniósł  G-ego  na  tytularne  arcybiskup* 
stwo  maroyanopolitańskie,  G.  mieszkał  w  klaszto- 
rze lwowskim  00.  Franciszkanów.  W  r.  1849 
obchodził  jubileusz  swego  kapłaństwa.  G.  po- 
zostawił własne  pamiętniki  i  powierzył  je 
księdzu  Hieronimowi  Kajsiewiczowi 
(ob.).  ^-  ^■ 

Gutmana  jaskinia  w  gub.  Liflandzkiej^  po- 
wiecie Ryskim,  w  pobliżu  min  zamku  Kremoń- 
skiego  C.Liwońska  Uzwajcarya").  zn^duje  się 
w  czerwonym  piaskowcu,  w  dolnem  piętrze  de- 
wonu.  Podania  o  G.  jaskini  wiążą  się  z  zabój- 
stwem dziewczyny,  która  tu  miała  spotykać  ko* 
chanka.  Nad  przezroozemi  wodami  strumienia, 
tryskającego  z  jaskini,  starożytni  Liwowie  skła- 
dali ofiary  bogu  uciechy.  Jeszcze  w  początku 
wieku  ubiegłego  (XIX)  zabobonni  Łotysze  rzu- 
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oli  do  stramienia  monefy,  aby  przebłagać  tern 
lny.  w.  J. 

(htowsld  Waleryan  (*  1693),  kaznodzieja 
panegirycsay,  franolazkanln,  .nauk  wyzwoloayob 
i  Pisma  &tt.  doktor*,  był  autorem  obszernej  po- 
P>  « Wielki  Franciszek  ńwigty  w  ma- 
łidości  swojej'  (Kraków  1669),  oras  dwa  du- 
tyth  ibiorÓw  kasań;  jeden  z  nich  wyszedł  r. 
1675  p.  t.  ^.Panegiryczne  niektóre  dyskursy  du- 
ebone  i  róftne  inne  kazania,  przy  celniejszym 
i  obfituym  audytorze  w  kościołach  zwłaszcza  kra- 
konkieh  ntiane*;  drugi  zad  w  1688  p.  t  ,Qua- 
drajesymat  cały*,  t.  j.  kazania  podczas  Wielkie- 
go poBta. 

Ontowskl  Wojciech,  malarz  polski  (*  1753 
vKnkowie  lub  Sączu  —  t  18 1^  ^ok}i  lub  parę 
Mp6iQiej).  UoseA  Holitora;  malowi^  al  fresco 
po  kościołach  (np.  w  Jędrzejowie)  oraz  obrazy 
Teli^jne.  Z  nich  dwa  wielkich  rozmiarów  (ź  r. 
1804)  Wisza  po  obu  stronach  głównego  ołtarza 
f  kanele  w  Niepołomicach.  Jeden  przedsta- 
wia Historyę  dziesięciu  tysięcy  męczenników, 
Itóiycb  kości  przechowują  się  częściowo  w  re- 
likviiiTza  tegoż  kościoła;  drugi  Epizod  założenia 
koieiofai  Niepołomiokiego,  ciekawy  dla  osobisto- 
aei  ówczesnych,  na  obrazie  tym  wyobrażonych. — 
Paiiw.  .Kalendars  Domowy*  A,  Oałęzowskiego 
V  roh  1832.  s-  s- 

Dutomii  Ciołek  Władysław  (*  18  U- 
itopads  1856  r.  w  Majkowie  pod  Kaliszem),  11- 
tent  i  dziennikarz.    Po  ukończeniu  gimuazyum 
iokgiciiiego  w  Kaliszu  obrał  sobie  aawód  apte- 
tarsĆ,  a  odbywszy  kilkuletnią  praktykę  wstą* 
pił  u  wydział  farmaceutyczny  przy  uniwersyte- 
cie warszawskim  w  1878  r.  W  tym  roku  napi- 
nt  pierwszą  situkę  ludową  w  4-ch  aktach,  p. 
i  .Zalotna  wieśniaczka",    do    której  muzykę 
dmbił  Wincenty  Kruziński.    Drugim  z  kolei  u- 
tnKm  dramatycznym    G-ego  był  trzyaktowy 
otru  lodowy  p.  t.    „Surdut  i  siermięga",  wy- 
ibfiony  na  scenie  teatru  Letniego  w  „Eldora- 
do* w  1881  r.,  z  muzyką  Gustawa  Balcarka. 
i)obre  przyjęcie   tej  sztu^  przez  publiczność 
i  by^kę    zachęciło     G-ego    do  zerwania 
ifum&cyą  i  poświęcenia  się  wyłącznie  łite- 
ntnze  i  dziennikarstwu.    W  tym  samym  roku 
m^ptt  do  redakoyi  .Echa",  a  w  następnym  do 
.Ks^en  Porannego",  w  którym  zajął  stanowi- 
^  ukretarza  redakoyi  i  zastępcy  redaktora 
^tugo.   Prócz  tego  Q.  napisał  obrazy  ludo- 
«  ,Pned  ożenkiem",  w  jednym  akcie  (z  mu- 
G.  Roinieckiego),  .Dopust  Boży"  w  4-ch 
>ktuh  (z  muzyką  J.  Jakescha),  ,Z  piekła  ro- 
^*  w  4>ch  aktach  (z  muzyką  Hertza),  wy- 
ftoay  na   konkursie    .  Echa  muzycznego", 
i  .Wnuk  Tumrego',  w  4-ch  aktach  (grany  w  tea- 
•njh  .Belle  Vue"  z  muzyką  Padygi,  a  na  sce- 
w  teatru  .Nowego'  z  muzyką  S.  Niedzielskie- 
Pkibraiek  z  bruku  warszawskiego  p.  t.  »Ta- 
jennuca  Mostowej  ulicy"  w  jednym  akcie,  „Oj- 
a«  rywalem'  w  8-ch  aktach,  krotochwilę  cza- 


Fig.  29.  Gutry  (herb). 


rodziejską  w  8-oh  aktach  »Figle  dyabelskie" 
(z  muzyką  F.  Starczewskiego),  fantazyę  pięcio- 
aktową .Jezioro  zaczarowane"  (z  muzyką  T.  Jo- 
teyki),  powieśó  „Seroe  ze  śpiiu*  (drukowaną 
w  .Pszczole"),  oraz  wiele  drobnych  utworów 
wierszem  i  prozą.  Największą  popularność  zdo- 
była sobie  sztuka  p.  t.  .Surdut  i  siermięga", 
grywana  na  wszystkich  prawie  scenach  prowiu- 
cyonalnych,  w  Warszawie  na  scenie  teatru  No- 
wego i  Ludowego. 

Gutry,  Gnttry,  herb 
polski  z  indygienatu.  Na 
tarczy  ozterod  zielnej ,  w 
polach  lin,  srebrnych — 
lew  -wspięty,  czerwony; 
w  II  i  III,  błękitnych  — 
snop  złoty.  Nad  hełmem, 
w  koronie— pół  lwa,  snop 
trzymającego.  Herbem  tym 
pieczętnje  się  szkocka  ro- 
dzina Guttrych,  z  której 
Jerzy,  major  wojsk  ko- 
ronnych ,  za  waleczność 
otrzymał  indygienat  w  r. 
1678. —  Źródła:  »Volu- 
mina  Legum'  (V,  ISO); 
Ostrowski.  ^■ 

OutBohmid  Alfred  Ton,  historyk  niemiecki 

(•  1831  w  Loschwitz  pod  Dreznem— t  1887 
w  Tybindze),  studyował  od  1848  filologię  i  hi- 
storyę,  zrazu  w  Lipsku,  potem  w  Bonn;  w  1854 
pozyskał  w  Lipsku  stopień  doktora .  po  obronie 
rozprawy:  .De  rerum  Ae^ptiaoarum  scriptorl- 
bua  Graecis  ante  Alezandruro  Magnum*.  W  r. 
1863  został  nadzwyczajnym,  a  1866  zwyczaj- 
nym profesorem  łiistoryi  w  Kiel,  w  1873  prze- 
niesiono go  do  Królewca,  w  1 876  do  Jeny, 
w  1877  do  TubingI,  gdile  wykładt^  do  śmier- 
ci. Ogłosił  drukiem:  „Beitrage  znr  Gescbichte 
des  alten  Orieots"  (1858);  „Ueber  die  Fragmen- 
te  des  Pompejus  Trogns  und  die  Glaubwiirdig- 
keit  ihrer  Gowahrsmanner'  (1857);  ,Die  Naba- 
taische  Landwirtschaft  nnd  ihre  Gesobwister"; 
.De  temporum  notis  ąuibus  Eusebius  utitur  in 
chroniois  canonibus"  (1868);  „Neue  Beitrage  zur 
Geschiebte  des  alten  Orients.  Die  Assyriologie 
in  Deutschland"  ^Lipsk  1876);  .Untersuohungen 
nber  die  syr.  Epitome  der  Eusebischen  Cano- 
nes"  (1886);  .Prologi  in  Pompeium  Trogum" 
(1886)-,  „Untersuchungen  iłber  die  Gesohichte 
des  Konigreichs  Osroene"  (1887);  .Gesohichte 
Irans  und  seiner  Nachbarlander  von  Alesander 
d.  Gr.  bis  zum  Untergang  der  Arsaciden.  Mit 
Yorwort  von  Noldeke"  (1888).  Jego  „Kleine 
Schriften'  (4  tomy,  Lipsk  1889—98)  wydał  P. 
SUhl. 

Chltsmaim  Oswald,  znakomity  swojego  cza- 
su filolog  słoweński  (*  w  Grafenstein  w  Karyn- 

tyi  r.  1727— t  w  Celowou  1790).  Skończywszy 
szkoły  w  Kremsie,  wstąpił  do  zgromsdzeaia  Je- 
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ni^w  w  Wiedoin  1744  r.;  był  nauczycielem 
w  Leobea  w  Styryi,  a  potem  w  Hradcu,  w  koń* 
on  ud  rektorem  w  TereBianum.  Po  inieaienia 
jeaoitów  lostał  miBsyoaarzem  w  Celowcu.  Jest 
on  autorem  dsieł  następnych  s  aakresu  fllologii 
ajto^ańskiej:  „Windische  Sprachlehre"  (Klagen- 
fiirt  1777);  ^.ÓriiadUche  Anleituog  die  wlndiscbe 
l^praohe  in  karzer  Zeit...  zn  erieraen  etc*  (tam- 
ie 1780  i  trzy  jeBzoze  wydania  pomnażane  do 
r.  )7{M));  .Dentsch-Windisches  Worterbuch  eto.* 
(tamte  1789).  Oprócz  tego  bezimiennie  ogła- 
szał kazania  w  języka  słoweiaklm. 

Sutsmutłu  Jan  Krzysztof  Fryderyk, 
pedagog  niemiecki  (*  1759  w  Qaedlinbargn — f 
1839).  Studyował  od  1779  teologię  w  HaUi; 
przez  czas  jaktń  był  nancsycielem  domowym 
w  QuedUDburgn,  dostał  się  póiniej  do  zakładu 
wychowawczego  Salzmanna  w  Schnepfenthal, 
gdzie  od  1786  kierował  ćwiczeniami  gimnastyez- 
nemi.  O.  stał  się  gorliwym  propagatorem  gi- 
mnastyki; na  wzór  szkoły  w  Schnepfenthal  za.- 
częto  ją  laprowadzaó  w  innych  zakładach  nau- 
kowych niemieckich.  O.,  oprócz  gimnastyki,  zaj- 
mował się  jeszcze  naaezanietn  geografii  i  tech- 
nologii. Napisał:  „Oymaaetik  fur  die  Jugend" 
(Schnepfenthal  1793);  .Mechanisohe  Nebenbe- 
schaftiguDgen  fdr  Jiługlinge  und  Mauner*  (1801); 
.Turnbuch  fOr  die  SÓhno  des  Yaterlaods*  (1817); 
.Katechismus  der  Tumkonst*  (1816);  ^Spiele 
zur  Uebung  und  Erholuag  des  Korpers  und  Gei- 
stes  fiir  die  Jugend*  (I79fi);  ,ŁehrbHch  der 
Schwimmkunst'  (1798);  „Lehrbuch  der  Oeogra- 
phie"  (1800—13). 

Outt  Ferdynand  (*  w  Wilnie— t  w  Zury- 
chu dnia  21  grudnia  1871  roku),  lekarz.  Był 
synem  Jerzego  0-a,  aptekarza,  jednego  z  człon- 
ków zf^oiycieli  Towarzystwa  lekarskiego  wileń- 
skiego; rodzina  jego  pochodziła  z  Bawaryi.  Nauk 
leJcarskich  słuchał  w  Wilnie,  i  osiągnąwssy  po 
obronieniu  rozprawy  .Analecta  de  morbis  co- 
lumnae  Yertebralis'  w  roku  1823  dyplom  dok- 
torski, zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem  w  mie- 
ście rodzinoem.  Od  r.  1825  był  członkiem  wileń- 
pkiego  Towarzystwa  lekarskiego.  Zostawał  w  sto- 
aunkach  bliższych  s  członkami  wybitniejszymi 
Towarzystwa  Filaretów  i  przez  nich  nabył  skłon- 
ności do  marzycielstwa,  które  się  póiniej  je- 
szcze silniej  w  nim  rozwinęło  pod  wpływem 
A.  Towiańskiego  (ob.),  szwagra  jego.  Z  nim 
razem  opaścił  nazawsze  Wilno  przed  r.  1840 
i  udał  się  do  Francyi.  W  Paryżu,  zdawszy  po- 
nownie egzamin,  uzyskał  prawo  wykonywania 
swobodnego  sztuki  lekarskiej  i  osiadł  w  Nanter- 
re  pod  Paryżem;  ale  już  wkrótce  potem  był 
zmuszony  wyjechać  z  Francyi;  przeniósł  się  za- 
tem do  Szwajcaryi,  osiadł  jako  lekarz  w  Zury- 
chu i  tam  też  życia  dokonał.  Był  gorliwym 
stronnikiem  Towiańskiego.  —  Por.  S.  Koś- 
mińskiego  „Słownik  lekarzy  pola."  (etr.  158) 
i  Bielińskiego  ,SŁau  nank  lekarskich  za  cza- 


I  sów  Akad.  medyko-cbir.  wileńskiej'  (Warszaw 

1889.  str.  203  i  792). 

(hitta-Feroha.  Sok  tubański,  jest  to  pro 
dukt  pochodzenia  roślinnego;  nalety  do  tak  zn 
soków  mlecznych,  które — jak  wiadomo - 
spotykamy  w  bardzo  wielu  roślinach  w  oddziel 
nych  naczyniach,  zwanych  drogami  mleczne 
mi.  G.-P.  otrzymuje  się  z  rośliny  Bówniak  tu 
bański  (laojtandria  gułtaj,  należącej  do  rodzin; 
Sapoteae;  drzewo  to  dosięga  wysokości  60  stóp 
rośnie  na  wyspach  archipelagu  Indyjskiego 
W  celu  otrzymania  G.-P-y  na  pniach  wyiej  wy 
mieniooego  drzewa  robią  otwory  lub  nacięcia 
z  których  wycieka  sok  mleczny  obficie;  sok  tei 
zbierają  na  liście  palmowe  lub  w  skorup; 
I  orzechów  kokosowych  i  następnie  suszą.  Jedn* 
drzewo  w  ciągu  roku  może  dostarczyć  do  4J 
kilo  G.-P-y.  O.-P.  jest  to  ciało  stałe,  nieprae 
zroczyste,  posiada  barwę  szarą  mniej  lub  więce 
żółtawą  lub  czerwonawą,  smaku  i  zapachu  ni 
posiada;  przy  temper.  65'  G.-P.  daje  się  z  ła 
twośoią  rozwałkowywaó  w  cienkie  arkusze,  lul 
wyciągać  w  rurki,  jeat  jednak  mniej  ciągliwi 
niż  pokrewny  jej  kauczuk;  w  wodzie  się  nie  roi 
paszcza,  niecałkowicie  (7,^)  w  spirytusie  i  ete 
rze  (Vio)t  ^  terpentynie  i  benzolu  prawie  cał 
kowicie,  najłatwiej  w  chloroformie  i  eiarku  wę 
gla.  Rozcieńczone  kwasy  i  alkalia  nie  działaji 
na  Q.-P-ę;  stęione  kwasy  niszczą  ją,  rostlenia 
jąc  się  przytem.  G.-P-ę,  równie  jak  i  kauczuk 
wulkanizują  za  pomocą  siarki;  jest  ona  jednał 
mniej  trwałą  od  kauczuku,  ponieważ  prędk 
kruszeje.  G.-P.  ma  aastosowanie  w  technic 
i  używaną  bywa  w  dentystyoe  do  plomtwwani 
zębów.  ^- 

^ttiferae,  rząd  roślin  dwuliściennych.  Bc 
śliny  o  kwiatach  obupłciowych  albo  rozdzielni 
płciowych,  o  koronie  wolnopłatkowej,  pręcika 
wolnych  albo  w  wiązki  srosfych,  o  słupku  1  — 
krotnym,  z  tyluż  komór  złożonym.  Owocem  j( 
torebka,  pestkowiec  lub  jagoda.    Drzewa  1 
krzewy,  rzadziej  zioła  (Hypericum).  Pierws 
rosną    w  okolicach   podzwrotnikowych,  dm 
w  strefie  umiarkowanej.  Wiele  z  nich  do8tar< 
twardego  i  trwałego  drzewa.    Inne  —  jak  d 
phyllum,  FŁusia,  Oarcinia  —  zawierają  w  so 
żywicę;  niektóre  wreszcie  —  jak  Oarcinia,  RA 
diaj  Pentadesuea — wydają  owoce  jadalne.  Nali 
do  tego  rzędu  następujące  rodziny:  Eielmeyert 
Garaipeae^    Hypericeae,     Eratoxyleae,  Vism 
Endodesmioideae,  Calophylloideae,  ClHsieae,  C 
cinieae  i  Moronobaideae.  E.  ł.  M 

Outtmanil  Adolf  (*  12  stycznia  1819  i 
w  Heidelburgu— t  27  października  1882  w  £ 
zii),  pianista  i  kompozytor  muzyczny,  uc 
i  druh  serdeczny  Chopina.  W  piętnastym  r 
życia  (1834)  zgłosił  się  do  Chopina,  mieszki 
cego  podówczas  w  Paryżu,  z  prośbą  o  udzii 
nie  mu  lekcyj  gry  na  fortepianie.  Chopin  pi 
jął  malca  niechętnie  i  na  raile  prośbie  jego 
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BÓwił;  gdy  jednak  G.,  ohłodnęm  prEyjęoiem  mi- 
straa  nie^raiouy,  zasiadł  do  fortepiaua  i  zagrał 
jakiś  utwór,  Chopin  tak  wysokiego  nabrał  wy- 
obmienia  o  talencie  wykonawczym  G-a,  te  go 
na^chmiaat  prsyjął  w  poczet  uczniów,  a  wkrót- 
ce nąjcznluą  obdarzył  przyjaźnią.  Na  rękn-to 
6-a  sasoął  Chopin  na  wieki.  Według  zdania 
muzyków  spółozesnych,  np.  Lenza,  Chopin  zbyt- 
nio przeceniał  talent  G-a;  gazety  niemieckie 
przyznawały  mu  wprawdzie  do&ą  siłę  tonu  i  spraw- 
aoBÓ  techaiezną.  ale  zarazem  zarzucały,  Ae  jego 
gra  przypominała  raczej  ucznia  Tbalberga,  ani- 
keli  Chopina,  i  te  wogóie  raziła  chłodem.  Po 
żnierci  Chopina  G.  zajmował  się  głównie  udzie- 
laniem lekoyj,  jako  bowiem  nauczyciel  dożą  cie- 
szył wziętoócią.  Po  kilkunastoletnim  poby- 
<»e  w  Paryża  osiedlił  się  we  Ftorencyi,  gdzie 
zabawiał  aię  głównie  malowaDiem  farbami  olej- 
nemi  na  atłasie.  Z  jego  kompozycyj,  trzyma- 
aycta  przewainie  w  stylu  lekkiej  muzyki  salono- 
wej, nąjwiększe  miały  powodzenie  ,Dix  Ćtu- 
daz  ctfactóriatique8  de  conoert*  (Lipsk,  u  Hof- 
aeistra).  a- 

Outtmann  Paweł  (*  w  Raciborzu  na  Szlą- 
zka  dnia  9  września  roku  1834  —  f  w  Berlinie 
w  rokn  1893),  lekarz.  Do  nauk  przykładał  się 
w  Berlinie,  WOrzborgn  i  Wiedniu,  dyplom  dok- 
łmki  osiągnął  w  r.  1858.  Od  r.  1859  zajmo- 
wał się  w  Berlinie  wykonawstwem  lekarskiem, 
w  r.  1867  został  w  uniwersytecie  tamtejszym 
doceotem,  w  roku  zaś  1879  dyrektorem  szpitala 
aiejskiego  w  Moabicie.  Oprócz  prac  drobniej- 
nyeh,  drukowanych  w  pismach  leku^kiob,  wy- 
dtodząoycli  w  Berlinie,  ogłosił:  „Physiologie  nnd 
Pftthologie  des  Rympathicus"  (Berlin  1873;  pra- 
cz ta,  dokonana  wspólnie  z  A.  Eulenbnrgiem 
(ttb.)»  doczekała  się  przekładu  włoskiego,  a  w  r. 
1870  otrzymała  nagrodę  imienia  A.  Coopera). 
Xijvięcej  rozsławiło  imię  jego  dzieło  p.  n.  ,Letir- 
bach  der  klinischen  Untersuchungsmethoden" 
(Berlin  1889,  wyd.  7-6;  przekład  polski  p.  o. 
.Nauka  sposobów  klinicznego  badania  narządów 
pieiziowyeh  i  brzusznych  razem  z  laryngosko- 
pią' z  2-go  wydania  niemieckiego  i  t.  d.,  War- 
niwa  1877;  tłóm.  franc.  Hahna,  Paryż  1877; 
dóm.  włoskie  O.  Bonfigliego,  z  dopełnieniami 
ttAfflaoza,  Medyolan  1887).  Redagował  też  ^Jahr- 
baeh  Rir  praktische  Aerzte".  DtJ.  p. 

Outtry  Aleksander  (*  1813  r.  w  Paryżu, 
wn  dziedzicznej,  w  powiecie  Wągrowieckim, 
w  W.  Księstwie  Poznańskiem  położonej).  Po 
nkońeseDiu  nauk  w  gimnazyum  św.  Maryi  Ma- 
gdileny  w  Poznaniu,  udał  się  na  uniwersytet  do 
Klikowa,  skąd  w  roku  1830  pośpieszył  do  War- 
■)>wy>  gdzie  wstąpił  do  S-go  pułku  ułanów.  Pod 
geaerałem  Dwernickim  brał  udział  we  wszyst- 
kie bitwach,  które  on  stoczył,  i  wraz  z  nim 
pnefcroesył  granicę  Galicyi.  poczem  do  r.  1834 
pnebywał  w  Krakowie.  W  tym  roku  powrócił 
do  Paryża,  by  dopomagać  matce  w  gospodar- 
itwie.    Był  on  jednym  z  tych  Indzi  minionej 

ianrM  fawm.  Ilute^  Sm*.  9ia  V.  mriL 


epoki,  którzy  głęboko  wierzyli,  że  przez  spisld 
i  zbrojne  powstania  naród  odzyskać  może  utra- 
coną niezależność.  W  tern  przekonaniu  rzucił 
się  w  odmęt  knowań,  które,  w  najlepszej  myśli 
podjęte,  Polaków  na  liczne  naraziły  klęski  i  zu- 
pełnie przeciwny  zamierzonemu  odniosły  skutek. 
Zawiązawszy  stosunki  z  przedstawicielami  de- 
mokracyi  i  rewoluoyi,  a  zwłaszcza  z  Ludwikiem 
Mierosławskim,  wziął  czynny  udział  w  spisku 
w  1846  i  w  powstaniu  1648,  w  którem  wystę- 
pował jako  kommissarz  wojenny.  Wybrany  póź- 
niej do  sejmu  pruskiego,  przeciwny  był  wszel- 
kim ustępstwom  i  polityce  ugodowej,  stojąc  twar- 
do przy  zasadzie:  „Polska  niepodległa  w  grani- 
cach z.r.  1772".  Nie  wierząc  zaś  w  skutecz* 
nośó  działalności  koła  polskiego  w  sejmie  pru- 
skim, a  zachęcony  podjęciem  idei  narodowo- 
ści przez  Napoleoua  III  i  wystąpieniem  Gari-. 
baldego,  opracował  projekt  tajnej  organizacyi 
W.  Księstwa  Poznańskiego,  wedle  którego  cen* 
traloy  komitet  w  Poznaniu  z  wyznaczonymi  na 
każdy  powiat  kommissarzami  miał  przyspasabiać 
ludność  na  przyszłe  wypadki,  gromadzić  zasoby, 
szerzyć  oświatę  i  starać  się  o  polepszenie  ma- 
teryalnego  bytu  klas  niższych.  W  tym  też  cza- 
sie znosił  się  z  emigracyą  polską  w  Paryżu 
i  Londynie,  przesyłał  jej  zebrane  w  Księstwie 
na  cele  narodowe  pieniądze,  a  skoro  utworzył 
się  tajny  rząd  narodowy  w  Warszawie,  stał  się 
całą  duszą  jego  zwolennikiem  i  woli  jego  wy- 
konawcą i  stanął  w  Księstwie  na  czele  t.  zw. 
Czerwonych  czyli  stronnictwa  ruchu.  Miano- 
wany kommissarzem  wojennym  na  W.  Księstwo 
Poznańskie,  przeprowadził  utworzenie  komitetu 
centralnego  w  Poznaniu,  i  był  jego  duszą,  zaś 
Jan  br.  Działyuski  prezesem.  Komitet  ten,  pod- 
dawszy się  władzy  tajnego  rządu  narodowego 
w  Warszawie,  wysyłał  agentów  swych  do  dwo- 
rów zagranicznych,  sprowadzał  broń  i  ammunicyę, 
zbierał  pieniądze  i  wyprawiał  zbrojne  oddziały 
do  Królestwa.  Po  niejakim  ozasie,  skutkiem 
rewizyi  w  pałacn  Działyńskioh  w  Pornauiu  i  po 
dworach  wiejskich  obywateli,  nastąpiły  liczne 
aresztowania.  G.  schronił  się  za  granicę  i  peł- 
nił dalej  czynności  kommissarza  wojennego 
w  Łeodium  i  Paryżu.  Gdy  w  lecie  1863  roku 
Francya,  Anglia  i  Austrya  przedłożyły  rządowi 
TORsyjskiemu  żądania,  aby  udzielił  ogólnej  amne- 
Btyi,  przywrócił  konstytucyę  z  1815,  powołał 
Polaków  do  publicznych  urzędów,  zniósł  wszel- 
kie ograniczenia,  tyczące  się  duchowieństwa  ka- 
tolickiego, zaprowadził  język  polski  jako  urzędo- 
wy w  administracyi,  szkołach  i  sądach  i  uregu- 
lował prawem  pobór  wojskowy,  G.  wraz  z  Jó- 
zefem Ordęgą,  księciem  Władysławem  Czarto- 
ryskim, hr.  Ksawerym  Branickim  i  dr.  Sewery- 
nem Gałęzowskim  ogłosił  dnia  21  czerwca  1863 
roku  protest  przeciwko  temu  ograniczeniu  na 
Kongresówkę  żądanych  przez  owe  trzy  mocar- 
stwa reform.  W  procesie,  który  rząd  pruski  wy- 
toczył 1864  roku  Polulcom  o  zbrodnię  stanu, 
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skazany  został  Q.  zaocznie  na  ómieró.  Od  roku 

iafi3  —  1871  przebywał  za  granicą.  Do  końca 
żyoia  pozostał  wierny  swym  przekonaniom.  Za- 
wiedziony boleśnie  w  nadziejacłi,  które  przy- 
wiązywał do  wojny  tnrecko  -  rossyjskiej,  nmarł 
3  stycznia  1881  r.  we  wsi  syna  sw^o,  Leona, 
Piotrkowicach  w  W.  Księstwie  Poznańskiem.  — 
Porów.  ,,Der  Polen-Prozess  im  J.  1864'  (Berlin 
1866).  o^s-K- 

Onttstadt  (Dobre  miasto),  miasto  w  Pru- 
sieoh  Wecliodnicli,  regiencyi  Królewieckiej,  po- 
wiecie Świętogórskim  (Heilsberg),  w  dawnej  War- 
mii, nad  Ławą  (Alle),  dopływem  Pregoły,  przy 
drodze  żelaznej  Gottkendor^Kobbelbnde;  2  ko- 
ścioły katolickie,  1  ewangielioki,  około  5  000 
m-ców  (1890).  Zwycięstwo  Rossyan  nad  Fran- 
cuzami w  r.  1807.  W  pobliżu  wieś  kościelna 
Ułotowo  (Glottau)  z  Kalwaryą,  cel  pobożnych 
pielgrzymek.  ^- 

Onttwasser  (Dobra  woda),  kąpiele  w  Cze- 
chach, ob.  Budiejowice. 

Ontzkow  Karol  (*  w  Berlinie  1 7  marca 
1811  — t  we  Frankfurcie  nad  Menem  16  grud. 
1878).  Pochodził  z  niezamożnej  rodziny  miesz- 
czańskiej; Btudyował  filozofię  w  uniwersytecie 
berlińskim,  Bewolucya  lipcowa  we  Francy!  i  po- 
budzone przez  nią  ruchy  rewolucyjne  w  różnych 
krajach  europejskich  wytrąciły  młodego  G-a 
z  normulnej  kolei  zawodowej  jego  pracy.  Prze- 
jąwBzy  się  głęboko  ideami  wolnomyślnemi,  fer- 
mentnjąceml  w  Europie,  postanowił  całkowicie 
im  się  poświęcić.  Wskutek  tego  porzucił  swoje 
Btudya  specyalne  i  z  wielkim  zapałem  wziął 
się  do  literatury  i  publicystyki.  Od  r.  1831 
wiódł  żywot  niespokojny,  zmieniając  często  miej- 
sce pobytu,  ale  niezalegająo  nigdy  w  pracy  li- 
terackiej. W  eiągu  kilku  lat  przebywał  kolej- 
no: w  Sztutgardzie,  Heidelbergu,  Berlinie  i  Mo- 
nachium, oddany  przeważnie  naukom  państwo- 
wym i  prawniczym,  których  poznanie  dokładniej  ■ 
sze  potrzebne  mu  było  w  jego  zawodzie  publi- 
cystycznym. W  r.  1834  ożenił  się  i  osiadł  we 
Fraukfurcie  nad  Menem,  gdzie  założył  czasopi- 
smo „Der  Telegraph  von  und  ftir  Deutsohland"; 
1838  r.  przeniósł  się  do  Hambnrga  1  pozostał 
tu  do  pamiętnego  pożaru  1842  r.,  poczem  po- 
wrócił do  Frankfurtu,  skąd  w  roku  1846  po- 
wołany został  do  Drezna,  jako  urzędowy  poeta 
tamecznego  teatru  nadwornego.  Wskutek  ru- 
chów rewolucyjnych  1849  r.  utracił  to  miejsce, 
lecz  pozostał  i  nadal  w  Dreinie  aż  do  r.  1861. 
W  tym  ostatnim  roku  osiadł  w  Weimarze  jako 
sekretarz  instytucyi  Schiller-Stiftung,  której  był 
współzałożycielem.  Niebawem  jednak  poróżnił 
się  z  jej  zarządem.  Wynikły  stąd  zawikłania, 
wskutek  których  poeta  życie  sobie  chciał  ode- 
brać. Został  wprawdzie  ocalony,  ale  następstwa 
tego  wstrząśnienia  moralnego  oddziałały  na  póź- 
niejsze jego  usposobienie.  Przemieszkiwał  póź- 
niej ze  swoją  rodziną  w  Kesselstadt;  1874  r. 


osiedlił  się  w  pobliżn  Heidelberga,  a  1875  i 
w  samem  Heidelbergu,  1877  r.  powrócił  znói 
do  Frankfurtu,  gdzie  umarł  następnego  roku 
W  ostatnich  latach  swego  życia  zajmował  si< 
G.  wydawnictwem  swych  pism  zbiorowych  (pierw 
Bzy  zbiór  we  Frankfurcie  nad  Menem  184S,  na 
stępny  w  Jenie  1873),  uzupełniając  je  rozliczne 
mi  objaśnieniami  i  przedmowami,  mającemi  wy 
kazać  jedność  i  konsekwencyę  całej  jego  wie 
lostronnej  i  nader  płodnej  działalności  pisar 
skiej.    Występuje  w  niej  Jako  aaj wybitni ejsz] 
i  najbardziej   wpływowy  przedstawioiel  szkoły 
literackiej,  znanej  pod  nazwą  „młodych  Nie 
raiec"  (ob  art.  Niemiecka  literatura)  a  roz- 
wijającej wolnomyślne  swe  dążenia  na  tle  prą- 
dów rewolucyjnych,  które  wgtnąsały  współoae- 
snem  życiem  polityoznem  i  społeoznem.  Takie 
dążenia    przenikają    nawskroś    całą  twórczość 
G-a,  chociaż  niezawsze  z  jednakową  występują 
w  niej  bezwzględnością.    Z  uzdolnień  wrodzo- 
nych i  powołania  wewnętrznego  G.  nlewątpU- 
wie  prawdziwjm  był  poetą  o  żywej  wyobraźni 
i  niezwykłej   sile  twórczego  natchnienia,  ale 
przemagająoa   w  jego    umyśle  tendencyjność, 
w  wielu  razach  dawała  przewagę  retoryce  nad 
czystą  poezyą  i  refleksyi  nad  bezpośrednią  wraż- 
liwością uczuciową.    Te  ftywioły  refleksyi  naj- 
większą miały  przewagę  w  młodzieńczych  atwo- 
rach  poety,  owładniętych  całkowicie  wolnomyśl- 
nemi ideami  danej  chwili,  zawierających  dziwacz- 
ną mieszaninę  poezyi  i  tendencyjnej  publicystyki. 
Tutaj   należą:   „Briefe  eines   Narren  an  eine 
Narrin"  (Hamburg  1832);  „Maha  Guru,  Geschioh- 
te  eines  Gottes"  (Sztutgard  1833);  „Novellen' 
(Hamburg  1834);  „Ofifentliche  Chaiaktere' (Ham- 
burg 1635);   .Soireen"   (Frankfurt  nad  Menem 
1635);  „Yorrede  zu  Scheiermachers  Briefen  iiber 
Schlegels  Lncinde"  (Hamburg  (1835);  „Hamlet 
in  Wittenberg";    „Nero",    tragedya  (Sztutgard 
1835);   „Wally,  die  Zweiflerin",  romans  (Mann- 
heim  1835;  w  nowem  wyd.  jako  „Yergangene 
Tage",  Frankfurt  nad  Menem  1853).  Ten  ostar 
tai  utwór,  przeniknięty  krańoowo-wołnomydlneml 
ideami,  wywołał  powszechne  zgorszenie  i  zabro- 
niony został  przez  związkowy  sejm  niemiecki, 
co  tern  więcej  przyczyniło  się   do  jego  rozpo- 
wszechnienia i  niezasłużoną  zjednało  mu  wziętość. 
W  latach  1835—40  ogłaszał  G.  przeważnie  pis- 
ma publicystyczne:  „Beitrage  zur  Geschichte  der 
neuesten  Litteratur"  (Sztutgard   1836);  „Gotter, 
Helden   und   Don    Quixote''   (Hamburg  1838); 
nGoethe  im  Wendepunkt  zweier  Jahrhunderte* 
(Berlin  1836);  ,Zeitgenossen,  ihre  Tendenzen, 
ihre  Schicksale,  ihre  grossen  Charaktere*  (Sztut- 
gard 1837,  późniejsze  wydania  p.  t.  „Sakular- 
bilder");  „Die  rote  Miitze  und  die  Kapuze*  (Ham- 
burg 1838);   ,Leben  Bornes"  (Hamburg  1840). 
Wszelako,  oddawszy  się  z  takim  zapałem  publi- 
cystyce,  nie  zaniechał  G.  przez  to  twórczości 
poetyckiej;  owszem,  niebawem  w  środkowym,  naj- 
świetniejszym okresie  swego  zawodu  pisarskiego 
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vgDi68>  się  na  wyżyny  poezyi  i  utworzył  eze- 
reg  dzieł,  w  których  natchnienie  prawdziwe 
i  artyzm  wysoki  całkowicie  prawie  opanowały 
jedoostronną  tendencyjność  jego  dążeii.  Roman- 
se: .Serapfaine'  (Hambarg  1838)  i  ^Blasedow 
«nd  aeine  Sdhne*  (Sztutgard  1888)  przeważnie 
j^eze  są  tendencyjne,  ale  tragedya  „Konig 
Sani*  (Hamburg  1830)  jest  stanowczym  krokiem 
T  kieranku  bardziej  artystycznej  twórczości. 
Do  rozwoju  tego  kierunku  niemało  to  się  przy- 
czyniło, fte  G.  po  „Saulu"  zwrócił  się  prze- 
wftittie  do  poezyi  dramatycznej,  wprawdzie  za- 
wsze t  zamiarem  rozwijania  w  niej  swych  idei 
fiberalnych.  ale  zarazem  z  wrodzonem  poczu- 
ciem artystycznych  i  sceoioznych  warunków  te- 
go rodzaju  poetyckiego.  To  też  liczne  i  różno- 
rodne jego  utwory  dramatyczne  (1-e  wyd.  zbiorowe 
Lipek  1845  —  56^  nowsze  wyd.  Jena  1878)  od- 
snanąją  się  niekiedy  pierwszorzędnemi  zaleta- 
ai;  niekti^re  i  nich  należą  do  arcydzieł  teatru 


Fig.  30.   GuŁzkow  Karol. 


aiemieckiego.  Naczelne  miejsce  zajmuje  mię- 
dzy nimi  znakomita  tragedya  „Uriet  Acosta" 
\IM6),  wystawiająca  z  wielkim  artyzmem  w  ja- 
mej,  wyrazistej  akcyi  i  doskonałej  charaktery- 
njee  odwieosną  kolizyę  między  dążeniami  my- 
iłi  swobodnej  i  uświęconym  przez  religię  syste- 
mem tradyeyonalnych  pojęć  i  wyobrażeń.  Pod 
wiględem  wartości  poetyckiej  nie  mogą  się  z  nią 
niwnsć  pozostałe  tragedye  i  dramaty  O-a:  „Ri- 
tbid  Savage.  oder  der  &ohn  einer  Mutter' 
(1839);  „Werner  oder  Herz  und  Welf  (1840); 
.Etn  weisses  Blatt"  (1842);  ^Hie  Schnie  der 
Reiehen"  (1842);  „Ottfried"  (1852);  ^Ella  Rosa" 
(1854);  .Patkol";  ^Emilian  Pugatschew";  „Jiir- 
geo  Wullenweber'  (1848)  i  „Philipp  und  Fe- 
ib'  (1853).  Natomiast  między  komedyami  O-a 
najdoją  się  dwa  arcydzieła  mogące  stanąć  obok 
,l'riela*:  ,Zopf  und  Sehwert"  i  ,Das  Urbild 
•la  Tartuff" ;  mniejszą  już  znacznie  wartość  ma- 
n  komedye:  .Der  KSaigsleutnant"  i  ,,Lorbeer 
md  Myrthe*;   ,Leoa  nud  Sfihne".    Do  drugo- 


rzędnych i  mniej  znanych  utworów  dramatycz- 
nych G-a  zaliczają :  tragedyę  ludową  „Lies- 
li";  tragedyę  fatalistyczną  ,Der  dreizehnte  No- 
vember';  dramaty:  »Die  beiden  Auswaoderer'"*, 
,Der  Gefangene  von  Metz";  wreszcie  ko- 
medyę  „Dschengischan".  Do  ostatniego  okre- 
su twórczości  G-a  należą  przedewszystkiem  dwa 
znakomite  jego  romanse:  .Die  Ritter  vom  Geiste" 
(Lipsk  1860  —  52;  w  nowem  opracowaniu  Beri. 
1870).  w  których,  mimo  nazbyt  nieraz  przema- 
gającej  tendencyjności,  napotkać  można  typowe 
wielce  cheraktery  i  barwne  obrazy  życia  współ- 
czesnego; dalej  interesi^ący  romans  historyozny 
„Holienschwangau"  (Lipsk  1867  —  68);  piękne 
nowelle:  „Ein  Madohen  aus  dem  Volk"  (Praga 
1854)  i  .Die  Diakouissin"  (Frankfurt  nad  Me- 
nem 1855);  zbiór  nowel  p,  t.  „Kteine  Narren- 
welt"  (tamże  1856);  wreszcie  romanse  z  sędzi- 
wych lat  poety,  świadczące  o  wyczerpaniu  się 
siły  twórczej  i  powrocie  do  jednostronnie  ten- 
dencyjnej i  nieartystycznej  maniery  okresu  mło- 
dzieńczego: „Die  Sohne  Pestalozzis"  (Berlin 
1870);  ,Fritz  Ełlrodt*  (Jena  1871);  „Die  neuen 
SerapionsbrUder"  (Wrocław  1875).  Zasługują 
też  na  uwagę  rólne  autobiograficzne  i  pamiętni- 
kowe pisma  G>a:  ,Aus  der  Knabenzeit"  (Frank- 
fart  nad  Menem  1852);  „Lebensbilder"  (Sztut- 
gard 1670);'  .Ruckblicke  auf  mein  Leben"  (Ber- 
lin 1875);  oraz  zbiór  maksym  i  uwag  p.  t.  .Vom 
Baum  der  Erkenntniss"  (Sztutgard  1868).  —  Por. 
Prolss  „Das  jungę  Deutschland'  (Sztutgard  1892); 
A.  Stern  ^Zur  Litteratur  der  Gegenwart"  (Lipsk 
1880).  Przekłady  polskie;  „Uriel  Acosta"  prze- 
kład wolny  przez  Michała  Bołoz  Antoniewicza 
(Lwów  1850);  ,Wzór  do  świętoszka"  przełożył 
8t.  Lisowski  (Warszawa  1852).  w.  o. 

Gntzlaff  Karol  Fryderyk  August,  mi- 
sjonarz ewangielicki  i  synolog  niemiecki,  ur. 

8  lipca  1803  r.   w  Pyritz  w  Pomeranji,  um. 

9  sierpn.  1841  w  Hongkong.  Od  młodości  miał 
szczególną  skłonność  do  zawodu  misjonarskie- 
go; niezamożni  jednak  rodzice  nie  mogli  dać  mu 
odpowiedniego  wykształcenia  i  oddali  go  na 
naukę  do  szmuklerza  w  Szczecinie.  Dopiero 
w  roku  1821,  z  polecenia  króla  pruskiego, 
któremu  podczas  jego  bytności  w  Szczecinie 
Giitzlaff  prośbę  w  tym  celu  wierszem  przed- 
stawił, przyjęty  został  do  zakładu  misyjne- 
go pastora  Janikego  w  Berlinie,  skąd  następ- 
nie 1823  r.  był  wysłany  do  holenderskiego  to- 
warzystwa misyjnego  w  Roterdamie.  Przezna- 
czony przez  to  towarzystwo  na  misjonarza  do 
Battów,  ludu  na  Sumatrze,  udał  się  1826  r. 
(w  sierpniu)  do  Indji  niderlandzkich.  Z  powodu 
jednak  wypadków  wojennych  na  Sumatrze,  nie 
przybył  na  miejsce  przeznaczenia,  lecz  zamiesz- 
kał w  m.  Batawji  na  wyspie  Jawie.  Tu,  za 
pośrednictwem  Waltera  Medbursta,  misjonarza 
i  synologa,  zaznajomił  się  z  miejsoowemi  Chiń- 
czykami i  tu  także  ożenił  się  z  bogatą  Angiel- 
ką.   W  ciągu  dwuletniego  pobytu  w  tym  mieś- 
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cie,  Biiuuzywssiy  się  dobrze  po  cbiiisku  i  po- 
siiawBBy  tyole  GhiAosyków.  postanowił  prsenieśó 
swoją  działalność  misjonarską  do  Chin.  Niebawem 
wystąpił  z  towarzystwa  holenderskiego  i  udał 
się  r.  1828  (w  lutym),  razem  z  Tomlinem,  mi- 
Ojonarzem  angielskim,  naprzód  do  m.  Syngaparu 
(na  półwys.  Malakka),  potym  (w  sierpniu)  do 
Bangkoku,  głównego  miasta  Sjamu.  Tu  obadwaj 
jui  to  zajmowali  się  nauczaniem  ewangielji,  jui 
też  zdobywali  sobie  umiejętność  języka  sjam- 
Bkiego.  Po  upływie  pewnego  czasu  O.  przeniósł 
się  do  m.  Makao,  osady  portugalskiej  na  wy- 
spie Hianszang  (naprzeciwko  m.  Kantonu),  aże- 
by stąd  nieść  naukę  chrześcijańską  w  głąb  Chin. 
Wydawał  tu  broszurki  chińskie  treści  religijno- 
cłirześoijańskiej  i  rozpoc^iął  razem  z  Medhurstem, 
który  równieł  prsybył  do  Cłiin,  nowy  przekład 
biblji  na  język  chiński,  sam  zaś  tłumaczył  ją  na 
jęż.  ejamski  i  dwa  narzecza  ludowe  tego  języ- 
ka. Załoiył  z  Morrisonem  towarzystwo  szerzę* 
nia  pożytecznych  wiadomości  w  Chinach,  wyda- 
wał miesięcznik  chiński  i  przedsiębrał  s  Makao 
podróże  do  nadbrzeżnych  części  państwa  Chiń- 
skiego. Sprawozdanie  z  tego  ogłosił  w  piśmie 
p.  t.  „Journal  of  three  Yoyages  along  the  coast  of 
China  in  1881,  1832  and  1883,  with  notioe  of 
Siam,  Corea  and  the  Loochao-islands"  (Londyn 
1834,  wydanie  W.  Elisa;  po  niemiecku  w  Bazy- 
lei 1835).  W  r.  1835,  po  śmierci  Roberta  Mor- 
risona,  otrzymał  w  br>tańskim  głównym  zarzą- 
dzie nadzorczym  w  Chinach  posadę  pierwszego 
tłamacza,  potym  został  także  sekretarzem  posel- 
stwa. W  tymże  roku  (w  maju)  usiłował  dostać 
się  do  środka  prowincji  Fo-kien,  ale  napróżno. 
Ograniczony  w  swojej  działalności  misjonarskiej 
przez  władze  chińskie,  wyświadczał  Anglikom 
podczas  wojny  angielsko -chińskiej  (z  powodu 
wprowadzonego  przez  nich  opjum  do  Chin)  waż- 
ne usługi  jako  tłumacz,  oraz  znawca  kraju  i  lu- 
du; brał  nawet  udział  przy  układaniu  warunków 
pokoju  między  Anglją  i  Chinami  w  r.  1842. 
W  mieś.  Wiktorji  na  wysepce  Hong-kong  (port 
w  zatoce  Kantońskiej),  ustąpionej  wskutek  tego 
traktatu  Anglikom,  O.  założył  w  r.  1844  chiń- 
skie towarzystwo  wychowywania  misjonarzy 
miejscowych,  w  celn  szerzenia  chrześcijaństwa 
za  pośrednictwem  rodowitych  Chińczyków.  W 1849 
— 51  dla  poparcia  zadań  misji  odbył  podróż  do 
Anglji  i  Niemiec.  W  powrocie  do  Chin  wylą- 
dował w  Hong-kong  w  styczniu  1851,  gdzie 
w  kilka  miesięcy  potym  umarł.  Z  prac  G-a 
drukiem  ogłoszonych  głównym  jego  dziełem  jest 
„Geschichte  des  Chinesischen  Reiches"  (Stutgard 
1847,  wyd.  Neumanna),  niemniej  ważne  są-. 
„China  opened"  (2  tomy,  Londyn  1838)  i  „The 
life  of  Taou-Kou-Yang"  (Londyn  1851;  po  nie- 
miecku Lipsk  1852).  O  swej  działalności  mi- 
syjnej oprócz  pism  wyżej  wymienionych  wydał: 
.,Die  Misslon  in  China'  (Berlin  1850)  i  „Gutz- 
lafFa  Bericht  seiner  Reise  von  China  naeh  Eng- 
land"   (Kassel    1851).    Życiorys  jego  skreślił 


Gaihan  p.  n.  .Giitzlaff;  der  Miasioniir  dpr  Cbi- 
nesen"  (Duisburg  1850).  a-a-k. 

Ghiy  de  Chanliao*  ob.  Chauliac 

C^ljard  Stanisław,  orjentalista  francuski, 
ur.  w  pobliżu  m.  Yesoul  (w  depart.  wyż.  Saony) 
w  r.  1846,  zm.  w  Paryżu  we  wrześniu  r.  1884. 
Do  roku  15-go  życia  wychowywał  się  w  Boaji; 
do  Paryża  przybył  w  1861,  gdzie  następnie  od- 
dał się  nauee  języków  wschodnich,  głównie  arab- 
skiego i  perskiego.  W  1866  został  repetytorem 
tych  języków  w  Szkole  naak  wyższych  (l'£cole 
des  huutes  ótudes);  wkrótce  potym  ogłosił  pra- 
cę p.  n.  „Essai  sur  la  formation  du  pinriel  bri- 
só  en  arabe"  (Paryż  1870,  w  8-ee),  a  następnie 
umieszczał  rozprawy  i  artykuły  z  zakresu  arab- 
szozyzny  i  perskiego  w  czasopismach:  „Journal 
asiatique",  .Notices  et  estraits".  „Mómoires  de 
la  Sooiótó  de  littguistiąue'  i  w  »Rerue  critiąae". 
Prace  jego  osobno  wydane  są:  ,Abd  ar  'R&zz&ą 
et  son  traitó  de  la  Pródestination"  (1873);  ,La 
mótrique  arabe"  (1877);  Un  grand  mattre  des 
assassins'  (1877).  Ogłosił  nadto  w  przekładzie 
z  rosyjskiego  Minajewa  gramatykę  języka  pali, 
t.  j.  języka  ksiąg  religijnych  i  filozoficznych 
buddyzmu,  p.  n.  „La  grammaire  pftli"  (1874), 
oraz  „Manuel  de  la  langue  persane  yulgaire" 
(1888);  trzy  zeszyty  3-ej  części  wielkiego  wyda- 
nia teologa  1  historyka  arabskiego  .Tabari* 
(1881);  ,La  ąuestion  sumóro-accadienne*  (1882); 
artykuł  „Eastern  Caliphate"  w  Encyklopedji  bry- 
tańskiej  (1883,  t.  XVI)  i  tom  2-gi  tłumaczenia 
francuskiego  ^Gieografji"  Abułfedy,  histurjogra- 
fa  arabskiego  z  w.  XIII  — XIV  (1888,  w  4-oe). 
W  1884  r.  (w  lutym)  został  profesorem  arab- 
szczyzny  w  Collóge  de  France,  po  śmierci  Ka- 
rola Defrómery'ego,  i  w  kilka  miesięcy  potym, 
w  przystępie  choroby  mózgowej,  pozbawił  się 
tycia.  G.  był  także  bibljotekarzem  i  sekretarEem 
Towarzystwa  azjatyckiego  i  jednym  z  dyrekto- 
rów czasopisma  „Revue  oritiąue"  (G.  EncycL  La- 
mirault).  A,  a.  K. 

Gt^atdin  Ludwik,  polityk  francuski  (*  w  Dam- 
martin  1768 — twe  Fryburgu  1816).  Był  wika- 
ryuszem  generalnym  biskupa  z  Langres  w  chwili 
zwołania  Stanów  generalnych  (1789),  w  których 
zasiadł  wśród  przedstawicieli  duchowieństwa. 
Wkrótce  porzucił  stan  duchowny  i  ożenił  się. 
W  1782  dep.  Haute-Marne  wybrał  go  do  Kon- 
wencyi;  G.  głosował  za  śmiercią  króla.  W  lip- 
cu 1793  wysłany  był  jako  jeden  z  kommissa- 
rzy  przy  armiach  MozelU  i  Renu.  Wydał  wtedy 
słynne  rozporządzenie  co  do  ozdób  kościelnych: 
„Gorszące  ozdoby  złote  i  srebrne,  które  tak  dłu- 
go urągały  nędzy  ludu  i  ubliżały  prostocie  praw- 
dziwej religii,  zostaną  wyniesione  ze  świątyń 
i  złużone  na  ołtarzu  ojczyzny".  Zwołał  pospoli- 
te ruszenie  22  i  24  sierpnia  i  chciał  zmusić 
Landremonta  do  przejścia  przez  Ben  (18  wrze- 
śnia). Gdy  Landremont  nie  chciał  tego  wyko- 
nać, aresztował  go  (1  paźdz.).    D.  3  zawie&ił 
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r  nnędowania  wtadse  admiuistraoyjue  Sztraabui^ 
p  i  utworsył  w  tem  mieńcie  (8-go)  komitet  do- 
9m  i  bezpteczeuBtwa  ogólnego  i  trybunał  re- 
rolaeyjny.  Tegoż  dnia  został  odwołany.  Przed 
ryjazdem  kazał  gpałid  dokumenty  feodalne, 
irseehowywane  w  Sztrasburgu.  W  1794  powie* 
sono  ma  missye  w  dep.  Ard&che  i  Haate-Łoire, 
[dne  okazał  więcej  nmiarkowania.  W  radzie 
*ięeiaset  był  deputowanym  z  Ardóche.  Po  za- 
aacfau  Btanu  18  brumaire'a  został  prezesem  są- 
łn  kryminalnego  dep.  Hante-Marne,  zkąd  prze- 
Beriono  go  do  trybunatu  apelłacyjnego  w  Dijon, 
lako  królobójcę  skazano  go  na  wygnanie  w  1816. 
W  1809  obdarzony  był  tytułem  kawalera  de 
tUmartio. 

Onjan  Jan  Marya,  filozof  i  pedagog  fraa- 
mki  (*  w  Leval  we  Francyi  1864 —  ł  w  Men- 

hnie  1888).    Jn*  w  19-ym  r.  życia  odznaczony 
pnes  Akademię  nauk  moralnych  w  Paryżn  za 
naprawę  p.  t.  .Mómoire  sur  la  morale  utilitaire 
de^B  Epicure  ju8qu'ih  róoole  anglaise",  O.  otrzy- 
■ał  w  naAtępnym  roku  (1874)  kbtedrę  filozofii 
T  łiceum  Condorceta.    Wkrótce  jednak  choroba 
iDDuła  go  do  zaniechania  pracy  pedagogicznej; 
udał  się  do  miejscowości  leczniczych,  gdzie  zakoń- 
czył lyeie  w  83-cim  r.*  wyczerpany  pracą  nad- 
■ueroą,  ale  owocną,  ohod  zaledwie  rozpoczętą. 
Był  on  jednym  z  wybitniejszych  myślicieli  na- 
siego  czasu,  z  rodzaju  tych,  co  rozbierają  ży- 
cie na  elementarne  pierwiastki,  by  z  nich  utwo- 
rzyć jednę,  harmonijną,  zrozumiałą  i  pi^kuą  ca- 
Mć.   Wykształcony  na  naukach  indukcyjnych 
wnosił  się  duchem  na  wyżyny  ideałów  ludz- 
kości, krytycznym  umysłem  przenikał  przeszłość 
i  gtu  obecny  pojęć  moralnych,  aby  dla  przysz- 
ły^ pokoleń  wskazać  naturalną  i  swobodną  dro- 
19  ka  powszechnemu  dobru,  przez  rozumne  kie- 
nwuie  uspołecznieniem  życia. — W  pismach  swo- 
ieb,  zwłaszcza  zaś  w  „Bsąuisse  d'une  morale* 
nnrija  Q.   pogląd,  ii  życie  dąży  samo  przez 
Gf,  dzięki   biologicznym  swym  właściwościom, 
do  jakaajwiększej  pełni  i  wydajności,  do  zlania 
nę  w  myólach,  uczuciach  i  czynach  z  oałem 
społeczeństwem,  wreszcie  z  ludzkością.    G.  upa- 
tnije  w  filozofii  kierowniczkę  życia  zarówno  na- 
rodów jak  jednostek  w  ich  dążeniu  do  lepszych 
winuków  bytu;  w  rozwiązywaniu  zagadnień  fi]o- 
łycia   posiłkuge  się  w  sposób  oryginalny 
duemt,  jakich  doatarczają  nauki  spółczesne.  Ja- 
ko filozof  -  moralista  zajął    odrębne    wśród  pi- 
uny  stanowisko,  snując  swo  poglądy  z  ogól- 
njcb  zasad  i  faktów  biologii,  na  tle  teoryi  rnz- 
Tojn,  w  oświetleniu  pojęć  socyologicznyoh.  Zbli- 
toDj  więc  do  Herberta  Spencera  w  zakresie  pod- 
ittych  badań  etycznych  i  poniekąd  w  metodzie, 
się  przecież  głębszem  i  szerszem  ujęciem 
pffrriastków    społecznych,    które   znalazły  tak 
nile^   zastosowanie    w  idei  współdziałania. 
Ckoeiaż  etyka  Spencera  w  porównaniu  z  etyką 
fraKukiego  myśliciela  wydawać  się  może  zbyt 
jedsoBtronną,  sztywną,  zimną  i  zmechanizowaną, 


jednakże  różnice  te  są  raczej  ilościowe,  niż  ja^ 
kościowe,  pomimo  olbrzymiej  siły  życia  i  nciu> 
cia,  które  tchną  w  odpowiednich  wywodach  G-a., 
Pierwsza,  co  prawda,  może  służyć  za  osłonę 
moralności  indywidualistów;  draga  stanowi  etyos* 
ną  stronę  idei  uspołecznienia  w  najszerssem  te- 
go słowa  zuaczeniu:  lecz  ze  stanowiska  ewolu- 
cyonistyczoego  uważaó-by  należało  drugą  za 
uzupełnienie  i  rozwinięcie  pierwszej.  W  wiedzy 
pozytywnej  G.  widział  podstawy  do  stworzenia 
systemu  etyki,  z  jednej  strony  wolnej  od  przy- 
rou8u»  z  drugiej— od  oschłego  wyrachowania  uly- 
litarystów.  Życie  rozwija  się  według  niego  je- 
dynie w  społeczeństwie,  a  sztuka  kwitnie  w  ży- 
ciu społecznem.  Główne  idee,  które  przenika- 
ją filozofię  G*a,  to  idea  życia,  piękna  i  górują- 
ca ponad  wssystkiem  idea  społeczna.  Punktem 
wyjścia  jego  systemu  jest  myśl,  iż  życie  wogó- 
le  polega  na  szerzeniu  się,  rozlewności  (encpan- 
sion),  płodności;  uspołecznienie  zaś  jest  natural- 
nem  i  koniecznem  następstwem  pełnego  rozwo- 
ju życia  indywidualnego.  Z  takiego  poglądu  na 
życie  wysnuwa  G.  zasadę,  że  dąży  ono  siłą  ko- 
nieczności biologicznej  do  zsolidaryzowania  się 
z  działaniem  innych,  że  więc  nie  wymaga  żad- 
nej sankcyi  z  zewnątrz,  żadnego  nakazu,  wystar- 
cza bowiem  samo  poczucie  siły  do  działania. 
Wiara  w  możliwość  działania  jest  już  począt- 
kiem akoyi,  która  się  krystalizuje  w  czynie. 
Nowoczesne  od4£rycia,  dotyczące  poddawania 
sztucznego  myśli  i  uczuć,  pobudziły  francuskie- 
go filozofa  do  rozszerzenia  psychologicznej  za* 
sady  Buggestyi  na  całe  wychowanie.  W  stu- 
dyum  p.  t.  „Wychowanie  i  dziedziczność"  (tłóm. 
J.  K.  Potockiego,  Warszawa  1890,  16-tka,  str. 
410,  wyd.  orygin.  1889)  rozważa  on  wpływ 
czynników  edukacyjnych  na  rozwój  umysłowy 
i  moralny  dziecka,  przez  wytwarzanie  instynk- 
tów sztucznych,  które  przeciwstawia  instynktom 
odziedziczonym.  Zarówno  cel  jak  i  metodę  wy- 
chowania opiera  na  swych  poglądach  filozoficz- 
nych, które  z  wielką  prostotą  i  talentem  w  pis- 
mach etycznych  rozwinął.  G.  określa  pedago- 
gię, jako  sztukę  przystosowywania  pokoleń  no- 
wych do  warunków  życia  najbardziej  natężone- 
go i  płodnego,  tak  dla  osobnika,  jak  i  dla  gatunku. 
Głównym  środkiem,  do  tego  celu  wiodącym,  jest 
racyonalne  i  zorganizowane  poddawanie  (psycho- 
logiczne, moralne  i  społeczne),  które  wypełniać 
winno  działalność  wychowawczą.  Zadaniem  pod- 
dawania, jak  również  auto-suggestyi,  jest  wy- 
tworzenie w  wychowańcu  pożytecznych  dla  spo- 
łeczeństwa i  rasy  nałogów;  nałogi  tą  drogą  na- 
byte stają  do  walki  z  nałogami  odziedziczone- 
mi  i  mogą  je  w  znacznym  stopniu  osłabiać  lub 
potęgować.  „Wychowanie  polega  na  pielęgno- 
waniu ciążenia  ku  innym,  nie  zaś  ciążenia  do- 
koła samego  siebie*.  Przeto  nie  powinno  być 
ono  tylko  nauczającem,  ale  poddawawczem,  kie- 
rowniczem ;  ma  wprowadzić  do  mózgu  nie- 
tylko  wiadomości  pożyteczne,  ale  też  i  uczucia 
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towarzyskie  i  nałogi  działania,  zgodne  z  nało* 
gami  podnioślejszego  myślenia.  .Najwyftszą  dzia- 
łalnością jest  taka,  która  się  odbywa  nietylko 
w  zgodsie  a  inn>mi,  ale  aadto  ze  względu  na 
innycłi",  a  ^najczystszem  uczuciem  moralnem 
jest  czynienie  dobrze  dla  samego  dobra". — Jako 
człowiek  Q.  uosabiał  w  sobie  konsekwentne 
wcielenie  wyznawanych  przes  się  zasad  dobra 
i  piękna;  jako  poeta  odzwierciedlił  je  w  pro- 
stych, ale  szczerze  i  subtelnie  skreślonych  stro- 
fach („Vers  d'un  philosophe",  1881),  gdzie  głę- 
boka myśi  filozofa  odbija  się  w  kryształowej 
czystości  uczuciu,  co  wszystkich  i  wszystko  pra- 
gnęłoby zjednoozyó  w  imię  powsaechnego  dąże- 
nia do  harmonii  w  ftyciu  i  wszechświecie.  Dzie- 
ła, które  G.  po  sobie  zostawił,  poświęcone  są  ety- 
ce, estetyce  i  wychowaniu,  jeden  zaś  tom  zawie- 
ra rozmyślania  fllosofiozue,  w  piękną  poetycką 
formę  ujęte;  wssystkię  one  mają  charakter  so- 
cyologiczny  i  są  niejako  zapowiedzią  chwili, 
kiedy  filozofia  życia  głównie  potrzeby  społeczne 
uwzględniać  będzie.  Prócz  wyżej  wymienionych 
napisał:  ttómaozenie  .Manuel  d'Epict6te"  (Paryż 
1875);  ,La  morale  d'Gpicnre  et  ses  rapports 
avec  les  doctrines  ooatemporaines"  (1878,  wyd. 
3-e  1886);  „La  morale  anglaise  contemporaine" 
(1879,  wyd.  3-e  1886);  „Esąuisse  d'unB  morale 
sans  obligation  ni  sanction'  (1885,  wyd.  2-e 
1890);  ,Les  prohl^mes  de  rEsthótiqne  contem- 
poraine*  (1884);  „L'irreligion  de  TaYcnir"  (1887, 
wyd.  4-e  1890);  „L'aii  au  point  de  vue  socio- 
logiąue*  (1889);  .La  gen^se  de  Hdóe  dn  temps* 
( 1890) ;  prócz  tego  ogłosił  najpocsytniejszą 
we  Francy!,  choó  nieshyt  udatną  ,La  premierę 
annóe  de  lectnre  oourante*,  a  w  przekładzie 
polskim  , Powiastki  dla  najmłodszych  dzieci" 
(tłóm.  Am.  Rzeszotarskiej,  ze  100  rys.,  War- 
szawa 1890.  str.  85).  ortu  w  tymże  rodzaju 
«L'anuóe  enfantine  de  lectnre  conrante'  i  „L'an- 
nóe  próperatoire  de  lecture  oourante". — Lite- 
ratura: Fonillóe  Alfred  „Moralność,  sztnka  i  re- 
ligia podług  Guyau"  (tlóm.  J.  K.  Potocki.  War- 
szawa 1894,  8-ka,  str.  225).  k. 

(kVLj9  Mikołaj  Filip  baron,  generał  fran- 
cuski (*  w  Lona-le-Saunier  1773— f  w  Saint-Dió 
1845).  Wstąpił  do  wojska  w  1792;  w  1806 
wszedł  do  służby  króla  neapolitańskiego,  Józe- 
fa; jako  major  w  legii  korsykańskiej  poskromił 
bandy  powstańcze  w  Cilinto  i  Kalabryi.  Towa- 
rzyszył królowi  Józefowi  do  Hiszpanii  jako  ad- 
jutant;  król  mianował  go  oboinym  (1810).  gu- 
bernatorem prowincyi  Sevilli,  potem  Guadalajary 
(1811);  w  1812,  oa  czele  100  ludzi,  G.  zniszczył 
bandę  Empecinada,  za  co  dostał  tytuł  markiza 
de  Rio  Milanos.  W  1814  wróciłdo  służby  fran- 
cnskiej  i  odbył  kampanię  we  Francyi.  On- to 
wręczył  cesarzowi  w  Autun  słynną  proklamacyę 
marszałka  Neya.  Podczas  Stu  Dni  G.  walczył 
w  dywizyi  młodej  gwardyi;  pod  Waterloo,  po 
śmierci  gen.  Duhesme,  objął  nad  nią  kommen- 
dę;  on-to  bronił  wsi  Planchenoist  aż  do  nocy. 


kommendantem  nko); 


W  1830  mianowano  go 
wojskowej  La  F16che. 

Ouydnne  (Gwienna),  wielka  prowincyi 
dawnej  Francyi,  tworząca  wraz  z  Gaskonią  je 
den  z  B3'Ch  zarządów  generalnych.  Stolicą  js 
było  Bordeaux.  G..  po  odłączeniu  OaskonI 
w  XVII  i  XVIII  w.,  składała  się  i  następująeyel 
krajów  {Pays): 

Depart. 

{Żyrondy 
Landów 
1  Żyrondy 
\  Lot  i  Garonny 
Lot  i  Garonny 


Bordelais  — 6ordeaux 


Bazadais— Bazas 


Agenais — Agen 

Pórigord — Pórigueux 
Queroy — Cahors 
Rouergue — Rod  ez 


Tame  i  Garonny 

Żyrondy 

Dordogne 
(  Dordogne 
\  Żyrondy 
/Lot 


kim.  ki 

7  550 

1  000 

2  109 
1  170 

3  386 
260 
146 
090 

7  860 
460 
5  210 


\  Tame  i  Garonny  1  725 
(  Aveyron  8  820 

iTarne  i  Garonny  255 


Cała  prowincya  zajmowała  przestrzeń  40  942 
kw.  kim.,  leży  tedy  przeważnie  w  5-iu  departa- 
mentach, z  pomiędzy  których  trzy:  Żyrondy, 
Dordogne  i  Aveyronu,  należą  do  najwiękssycli 
we  Francyi.  Granice  G-y  na  północy  stanowiły: 
Saintonge,   Aunls,    Angoumois  i  Limousin;  na 
wschodzie  Owernia,  Langwedocya;  na  zachodzie 
ocean.  Najwyższe  punkty  G-y  leżą  na  północy 
od  strony  Sewenów,  tworząc  wyżynę  Roaergne, 
nad  którą  panują,  góry  Aubrac.    Są  one  natury 
wulkanicznej  i  wznoszą  się  na  1  450  m.;  pochy* 
łośó  spada  przeważnie  ku  zachodowi;  wyżyna 
ta  łączy  się  z  wyżyną  Cantal.    G.  przedstawia 
wielką  rozmaitośó  budowy  ł  natury.  W  Rouenęae 
i  Qaercy  napotykamy  t.  z  w.  canssei,  płasko- 
wzgórza  wapienne  i  nieurodzajne,  przecięte  głę- 
bokiemi  wąwozami  i  dolinami  rzeoznemi;  dalej 
ku  zachodowi  wysokie  i  zbliżone  do  siebie  wzgó- 
rza, które   stopniowo    ku    morzu  obniżają  się 
i  rozsuwają,  a  nareszcie  w  okolicach  Bordeanz 
i  Bazas  przechodzą  w  łagodne  faliste  nierówności 
od  100—150  m.  wysokie.    Nakoniec  pomiędzy 
HordeauK  i  morzem  leżą  piaszczyste  równiny  Lan- 
dów i  Medoku.    Z  tej  rozmaitości  budowy  wy- 
pływa rozmaitość  klimatyczna;  chłodne  wyżyny 
Rouergue  o  tyle  się  różnią  od  ciepłych  dolin 
Perigord  i  Bordeaux,  o  ile  klimat  Paryża  różni 
się  od  klimatu  Prowancyi.    Pod  względem  hy- 
drograficznym, z  wyjątkiem  niewielkich  rzeczek 
nadbrzeżnych,  jak  Leyra,  i  kilku  górnych  dopły- 
wów Szaranty  (Charente),  cała  G.  zajmuje  naj- 
lepszą część  zlewiska  Garonny.    Należy  tu  pra- 
wy brzeg  wraz  z  dolnym  brzegiem  Tarne,  Lot 
i  Dordogne;  dwie  ostatnie  prawie  w  całej  rozcią- 
głości należą  do  G-y.  Najznaczniejszą  jest  Dor- 
dogne, która  przynosi  podczas  epoki  wezbrania 
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tjrlei  wody,  ile  jej  toczy  sama  Oarouna;  przyj- 
■oje  ona  ieglowną  Vóz6re  i  jej  dopływ  Coir^ze, 
I  takie  Isle  z  dopływem  Dionne.  Pomimo  nie- 
i  grodnjnoćei  wytya  (causses)  Kouergue  i  Quercy, 
.  Q.  Dileły  do  prowincyj  nąjbardziej  uposażonych 
od  utary  pod  względem  płodów  roślinnych 
i  ouBeraloych.  Okolice  Bordeaux  i  Baz  as  posiada- 
^  niesrównane  winnice,  lasy  sosnowe  i  plan- 
ttcye  tytonin;  Quercy  i  Perigord— trufle  i  wino. 
Ma  tego  QaerGy  wyrabia  sery.  Okolice  Agen 
łtfiil  le  śliwek  i  tytoniu;  Bouergue  posiada 
i^ębie  węglowe,  rudy  żelazne  i  miedziane, 
Imj  fosforanów,  marmurów  i  kamieni  budow- 
lu;di,  wody  mineralne,  coraz  bardziej  uczę- 
Bcune,  nakonieo  słynne  sery  Boquefort.  Prze- 
■jłł  rówttieł  rozwinięty;  zakłady  mechaniczne 
Dwuerille,  Firmy  i  Aubin  należą  do  pierwszo- 
nednjrch.  Bordeaux  prowadzi  obszerny  handel 
lineryką.  Mieszkańcy  są  pracowici,  intelligentni 
i  ajBiii,  niechętnie  opuszczają  swoją  prówincyę, 
ifTiftkiem  jedynie  ubogich  mieszkańców  wy- 

:  Ipj.  w.  Wr. 

Ol^on  Joanna  Bouvier  de   la  Motte 
i'  13  kwietnia  1648  roku  w  Moutargis — f  d.  9 
tsawu  1717  r.  w  Blois).  Jej  teorya  mistyczna 
byU  powodem  do  pamiętnego  sporu  w  kwestyi 
kwietjiina,  w  którym  brali  udział  Bossuet  i  Fó- 
kIol  Córka  referendarza  królowej  Anny  au- 
^ukiej,    została  umieszczona   w  klasztorze, 
■ijąc  dwa  lata.    W  5-ym  roku  2ycia  miewa 
ifi  viiye.  csytanie  %&&  w  12-ym  Salezego,  a  głów- 
ne lywota  6w,  Johanny  de  Chantal,  rozpłomie- 
liijej  wyobraźnię.    Piękna,  rozumna,  staje  się 
ńiitową  po  opuszczeniu  klasztoru  w  14-ym  ro- 
bljeia.  Wydana  za  mąż  za  szlachcica  Ouyon 
|1S  lutego  1664),  szczęśliwą  V  pożyciu  nie  by- 
k.  Owdowiawszy,  zostaje  pod  wpływem  kuzyna 
TiUć  de  Toiasy,  ksieni  benedyktynek,  Genowe- 
^  GrtDger,  tudzież  franciszkanina  niewiadome- 
Siiaiema.    W  roku  1671  spotyka  w  Montargis 
;  kmtdtę  La  Combe'a  z  Thouon,  który  odegrał 
>  *>b|  w  jej  życiu  rolę.    Rozwijające  się  sto- 
i  f>9*vo  Bittleńatwa  mistyczne  doprowadzają  ją  do 
[19,  ii  przechodzi  jakoby  przez  śmierć  mistycz- 
[Hpoezem  22  lipca  1080  r.  przez  zmartwyoh- 
■  *ttne  mistyczne  wchodzi  w  nowe  życie.  W  tej 
fssie  opuszcza  synów  swoich  i  jedzie 
|>cńtą  na  wezwanie  ojca  LaCombe'a  doOene- 
|*T  *  Paryżu  spotyka  biskupa  Genewy,  J,  d'Aran- 
który  chciał  założyć  w  swej  dyecezyi  ,com- 
l^iotć  de  nouveIles  cathołiques'*,  na  wzór  sto- 
*>i;neaia  pod  Fćnelonem.    O.  jest  kolejno 
*  rttofch  klasztorach,  i  odtąd -to  datuje  się 
pov*k  jej  domniemanych  cudów.  Zawsze  cho- 
ozdrawia  kilkakrotnie  w  ciężkich  wy- 
obecnością  i  wpływem  swoim  La  Com- 
^  W  końca  zmuszona  jest  uciekać  z  Genewy, 
1"^  bowiem  tamtejszy  obawia  się  jej  prozeli- 
i^*.  Tuła  się  po  rozmaitych  miastach,  prze- 
w  towarzystwie  La  Contbe'a.  Ze  wszyst- 
^ikoUo,  gdxie  priebywała,  nadsyłano  skargi 
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jej  rękopisów  jednocześnie  z  potępieniem  błę- 
dów Molinos'a  (ob.)  zwróciło  uwagę  biskupa 
Paryża,  który  kazał  aresztować  La  Combe'a  ro- 
ku 1687.  Ten,  wygnany  na  wyspę  Olyron,  na- 
stępnie uwolniony,  dosttd  pomieszania  zmysłów 
i  zmarł  1699  roku  w  Charenton.  Roku  1688 
i  Joanna  została  osadzona  w  więzieniu,  gdzie 
pozostawała  osiem  miesięcy.  Wkrótce  potem 
poznał  ją  Fónelon,  którego  sobie  jednała  wiel- 
ką pobożnością;  nawet  pimi  Maintenon  wzięła  ją 
w  opiekę.  Z  rady  Fćnelona  przesłała  O.  swoje 
pisma  drukowane  i  rękopisy  Bossuetowi;  ten  je 
przeczytał,  zaznaczył  ustępy,  jakie  uznał  za 
błędne,  i  konferował  z  autorką.  Po  otrzymania 
wyjaśnienia  i  zapewnienia  o  jej  najżywszem 
przywiązaniu  do  Kościoła,  Bossuet  powiedział  jej, 
iż  gotów  dać  zaświadczenie  o  jej  prawowiemo- 
ści.  Ale  wkrótce  ponowiły  się  skargi  na  G., 
która  zażądała  śledztwa  dla  rozstrzygnięcia  spra- 
wy, co  też  spełniono  na  konferencyi  w  Tssy. 
Owocem  jej  były  34  propozycye,  które,  prze- 
ciwstawione marzeniom  G.,  oznaczały  linię  de- 
markacyjną  między  prawdziwym  a  fałszywym 
spirytoalizmem  i  miały  służyć  za  przestrogę 
przeciwko  niebezpiecznym  teoryom  k  w  i  e  t  y  s- 
rou  (ob.).  Nadto  pisma  Q.  zostały  potępione 
przez  Bussueta  i  biskupa  z  Cbalons,  G.  zaś  pod- 
pisała propozycye  z  Issy  i  przyrzekła  więcej 
nie  pisać.  Ze  sprawą  G.  nie  skończyła  się  kwe- 
stya  kwietyzmu  we  Francy!  (ob.  Bossdet  i  Fó- 
nelon). Gdy  jednak  G.  apostołowała  dalej,  zo- 
stała roku  1695  znowu  uwięziona,  a  po  uwol- 
nieniu wysłaoa  do  Blois,  gdzie,  otoci^ona  szacun- 
kiem, życie  zakończyła. —  Co  do  moralności  G., 
nie  pozostaje  na  niej  nawet  ślad  żadnego  po- 
dejrzenia. Oto  główne  punkty  jej  nauki:  mo- 
dlitwa jest  kluczem  do  doskonałości  i  szczęścia. 
W  razie  popełnionego  grzechu  nie  należy  się 
niepokoić,  gdyż  niepokój  ten  ma  swe  źródło 
w  pysze  i  w  samolnbstwie,  a  rozważanie  naszych 
błędów  prowadzi  za  sobą  zniechęcenie,  które 
jest  gorsze  niż  sam  grzech.  Najwyższym  sto- 
pniem, do  jakiego  doprowadza  modlitwa  wewnętrz- 
na, jest  śmierć  mistyczna;  próby  ciężkie,  jukie 
sama  0.  siedem  lat  znosiła,  stanowią  konieczny 
do  niej  wstęp.  Modlitwa  wewnętrzna  jest  za- 
razem modlitwą  i  ofiarą:  ofiarą  dlatego,  że  du- 
sza siłą  miłości  daje  się  zniszczyć,  aby  się  ko- 
rzyć przed  Majestatem  Bożym.  Chrystus  w  Naj- 
świętszym Sakramencie  jest  figurą  tego  stanu 
mistycznego.  Jak  w  tym  Sakramencie  znika  sub- 
stancya  chleba,  wskutek  konsekracyi,  tak  nasza 
istota  ustąpić  winna  przed  istotą  Chrystusa,  aby 
on  żył  w  nas  i  abyśmy  w  Boga  przeszli.  Na- 
stępstwem tego  jest,  iż  dusza  (jak  czytamy 
w  „Expłication  du  Cantiąue  des  cantiąues"),  nie 
ma  już  żadnego  wyobrażenia  szczegółowego,  ani 
poznania;  dusza  nie  może  już  wówczas  odróżnić 
siebie  od  Boga:  jest  Bogiem,  a  Bóg  jest  duszą. 
Wówczas  straszną  jest  szatanowi  i  grzechowi. 
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i  nieprayjaoiół  tych  swoich  pokonywa,  tak  jak 
Bóg,  bez  walki.  Na  tym  wresscie  stopniu  dusza 
je«t  obojętoą  na  wszystko  i,  biorąc  rzecz  ze 
stanowiska  sprawiedliwości  Bo£ej,  nie  mogłaby 
8iQ  niepokoić  nawet  własuem  odrzuceniem,  ani 
odrsuoeniem  innych  ludzi.  —  Po  O.  pozostały 
miedzy  innemi  następujące  dzieła:  „Les  Tor- 
rents",  «Explioation  de  TAnoien  et  du  Nowenn 
Testament",  „Moyea  coort  de  faire  oraison", 
„EspUcation  du  Cantiąue  des  oantiąues",  „Can- 
tiques  spirituels",  „Lettres  spirituelles.  „Opusou- 
les  spirituels"  (Kolonia  1704),  ,La  Bibie  tradui- 
te  en  ftanęais,  aveo  des  ezplioatlom  et  des  re- 
flexions  qui  regardent  la  vie  intćrieure"  (tamże 
1715,  20  tomów).  Jej  życie  opisane  przez 
nią  samą  (3  tomy;  Kolonia  1720).  Wszystkie 
dzieła  G.  obejmąją  39  tomów  w  wydanin  Poi- 
refa  (Amsterdam  1715),  a  w  wydanin  Du  Toit 
Mambriui  (1790)  40  tomów.  A 

(Sliyos.  Jan  Ludwik  Genowefa  (*  5  kwie- 
tnia r.  1794  w  Albert  [Somme] — t  w  Paryżu 
d.  24  sierpnia  r.  1870),  sasłużony  lekarz  woj- 
skowy. W  r.  1810  wstąpił  na  wydział  lekar- 
ski w  Paryżu,  ale  już  w  roku  następnym  wy- 
słano go  jako  chirurga  pomocniczego  (Chirur- 
gien  sous-aide)  do  szpitala  na  wyspie  Walche- 
ren  [HoUandya],  gdzie  przez  trzy  lata  przeby- 
wał; w  r.  1816,  zostawszy  starszym  pomocni- 
kiem  (aide-major),  z  pułkiem  swym  wyrfany  zo- 
stał na  wyspę  Martynikę;  w  r.  1822,  już  jako 
chirurg  starszy  (chirurgien-major),  miał  udział 
w  wyprawie  do  Samany  (wyspa  San  •  Domingo) 
i  tam  poraź  pierwszy  poznał  się  z  gorączką  żół- 
tą (ob.).  W  r.  1826  powrócił  do  Prancyi,  w  na- 
stępnym objął  zarząd  szpitala  w  Ile-de-Łóon 
pod  Kadyksem,  gdzie  znów  z  gorączką  żółtą  miał 
do  czynienia  i  sam  na  sobie  czynił  doświadcze- 
nia nad  jej  zaraźliwością.  Powróciwszy  w  r. 
1829  do  Paryża,  tamże  był  czynny,  aż  go  w  r. 
1831  wyznaczono  do  kommissyi,  mającej  zbadać 
bliżej  cholerę;  przybył  więc  do  Warazawy  i  praco- 
wał w  szpitalach  przepełnionych,  podejmąj40  na 
samym  sobie  znów  doświadczenia  najrozmaitsze. 
W  r.  1833  w  stopniu  chirurga  głównego  (chi- 
rurgien  ■  principal)  przeniesiony  był  do  Algieru 
i  od  r.  1834  pełnił  obowiązki  profesora  w  tam- 
tejszym szpitalu  wojskowym,  w  r.  1838  posu- 
nięto go  na  ehimrga  naczelnego  (cłiirurgłen  en 
chef)  wojsk  francuskich  w  Algierze;  w  tymże 
roku  obronił  w  Montpellier  rozprawę  „Des  ac- 
cidens  produits  dans  les  trois  premióres  olasses 
des  animaus  vertćbrós  par  le  venin  de  la  vip6- 
re  fer-de-lance  (Trigonooephalns  lanoeolatus)" 
i  otrzymał  dyplom  doktorski.  W  r.  1852  mia- 
nowano go  inspektorem  lekarskim  (mćdecin-in- 
specteur);  w  r.  1857  wystąpił  ze  służby  i  udał 
się  do  Lizbony,  by  raz  jeszcze  podjąć  badanie 
gorączki  żółtej,  właśnie  tam  wybuchłej.  Potem, 
powróciwszy  do  Paryża,  pracował  już  tylko  pió- 
rem. Oprócz  licznych  prac  z  dziedziny  lecznic- 
twa, przyrodnictwa    i    archeologii,  rozsianych 
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po  wydawnictwach  peryodycznyoh,  ogłosił  A\ 
kiem:  «Des  moyens  próseryatifs,  et  curatifs 
cholóra,  eto."  (Paryż  1882),  „Yoyage  d'A1gor 
Zibau,  en  1847,  Tunoienne  Zćbe"  (tamże  1S£ 
z  atlasem),  „Histoire   cbronologique  des  ćpi<3 
mieś  da  nord  de  TAfriąue,  depnis  les  temps  1 
plus  reuulós  ju8qa*&  nos  jours*  (Algier  18&J 
„Un  mot  sur  la  fi6vre  janne  de  Lisbonne 
1857"  (Faryż   1858)   i   „Etudes   sur   les  eai 
thermales  de  la  Tunisie"  (tamże  1864). —  P< 
„Biograph,  Lexikon  d.  hervorrag.  Aerate"  (T.  : 
str.  710).  ,  i>»  J-  ^■ 

(h^n  Ryszard  Debaufre,  generał  w 
gieraki  (*  w  Walcot  pod  Bath  1813— f  w  Koi 
stantynopolu  1856  roku).  W  1832  roku  wstąp 
do  wojska  austryackiego.  Na  początku  rewoli 
cyi  węgierskiej  (1848)  otrzymał  kommendę  hi 
talionu;  w  roku  następnym  dowodził  dywlxy 
w  armii  Georgeia,  nie  mógł  się  jednak  z  nii 
pogodzić;  przez  czas  jakiś  był  kommendantei 
Komorna,  służył  potem  pod  Yetterem,  zdobj 
Arad  i  przyczynił  się  do  zwycięstwa  pod  H< 
gyes  (14  lipca  1849).  Pobity  przez  Austryakó^ 
pod  Szbreg  i  Temesvarem,  przeszedł  do  Turcj 
i  wstąpił  do  służby  tureckiej  pod  nażwiskiei 
Kurszyda  Paszy.  W  roku  1850  uśmierzy 
rozruchy  w  Aleppo.  W  roku  1854  był  szefei 
sztabu  Ahmeda  Paszy  i  brał  ndział  w  obroni' 
Karsu. 

(hiyoil  Jan  Kazimierz  Feliks  (*  dnia  2. 
lipca  roku  1831  na  wyspie  Bourbon),  słynny 
chirurg.  Jest  synem  byłego  lekarza  marynark 
francuskiej  Jana  Kazimierza  G-a  (*  w  Ło 
rient  dnia  15  listopada  roku  1801 — f  w  Nantei 
24  marca  roku  1846).  Wykształcenie  zawodo 
we  otrzymał  w  Paryża  i  w  roku  1858,  obro 
niwBzy  rozprawę  «Sar  les  caYites  de  ratćnu 
h  Tótat  de  Yaonitó*,  zostfd  doktorem  medycyny 
Zajmuje  w  Paryżu  katedrę  patologii  cbirurgicz- 
uej,  jest  chirurgiem  szpitala  Neoker,  ozłonkiem 
Akademii  medycznej,  oraz  Akademii  umiejętność 
(Membre  de  Tlnstitut).  Najwięcej  znany  jesi 
z  biegłości  swej  w  cbimrgii  dróg  moczowych. 
Z  prac  G-a,  dość  licznych,  wyszczególnić  nale- 
ży: dwie  prace  konkursowe  «Des  tumours  fi- 
breuses  de  Tutórus"  (Paryż  1860)  i  .Des  Yices 
de  conformation  de  l'nr6thre  ohez  Thomme  et 
les  moyens  d*y  remódier*  (tamie  1863),  oraz 
,ĆtómentB  de  chirnrgie  cliniąne,  oomprenant  le 
diagnostic  ohirurgical,  les  općrations,  eto*  (tam- 
że 1873  z  rycinami;  przekład  włoski  Neapol 
1879)  i  ^Leęons  diniąnes  sur  les  maładies  des 
Yoies  nrinaires'  (tamże  1861;  wyd.  3-e  tamże 
1895  —  97,  3  tomy;  przekład  niemiecki  Mendel' 
sohna,  Berlin  1893);  razem  z  P.  Bazym  wy- 
dał „Atlas  des  maładies  des  yoies  uriuaires* 
(Paryż  1881  —  86,  50  tabl.  chromolit.  w  4-oe), 
a  poprzednio  jnż  J.  F.  M algaigne'a  (ob.)  .Le- 
ęons  d^orthopódie"  (Paryż  1862);  w  przekładzie 
polskim  posiadamy  jego  „Leczenie  zwężed  cew- 
ki moczowej"  (Warszawa  1861;  osobna  odbitka 
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■B  „Medycjny*.  tłóm.  S.  Perkowski).  —  Od 
Myenia  r,  1901  jost  ozłonkiem  honorowym 
rTowanystm  lekarskiego  warszawskiego.  ^  ^■ 

Onjot  de  ProTins,  poeta  francuski  (ok. 
1200).  Był  trasa  miostrelein,  potem  beaedyk- 
lyDem  w  Cl^rTsax  i  Clony.  Pomiędzy  1203 
i  1308  napisał  poemat  satyryczny  z  2  691  wier- 
szy p<  t  , Biblia",  w  styla  żywym  i  oryginalnym, 
lees  zaraaem  szorstkim  i  twardym.  Znajduje  się 
tam,  wypowiedziana  bardzo  niezaleiuie,  kryty- 
ki pi^iieta,  wyższego  duchowieństwa  i  lekarzy; 
ł  jednego  ustępu  można  wnioskować,  że  znana 
jai  była  wtedy  .bnsola.  Zostało  też  po  nim  pięć 
|ieśai  nułosnych.  Pisma  te  przedrukowali  San 
Utrte  i  J.  F.  Wolfart  w  .Parcival- Stndien" 
(Halla  1861). 

GOTOt  był  na  początku  wieku  XVIII  poczt- 
■istnem  w  Wersalu  i  pierwasy  wpadł  na  po- 
nyrf  wprowadiania  cewnika  do  trąbki  Eusta- 
ebiego  (ob.  Ucho).  Cierpiąc  na  przytępienie 
słnebn,  bardzo  uciążliwe,  wprowadzał  sobie  przez 
uts  do  otworu  trąbki  w  gardzieli  cewkę  cyno- 
wą, kolankowato  zgiętą  i  przez  nią  wstrzykiwał 
leki,  które  go  podobno  oswobodziły  od  głuoho^. 
W  I.  1724  wynalazek  swój  oddał  pod  ocenę 
Akidemii  paryskiej,  która  uznida  go  za  dobry. 
Wprowadzanie  cewnika  do  trąbki  Eustaohie- 
go  T  oeiach  leesoiczych  dotąd  jest  bardzo  roz- 
pmiechnione,  atoli  dziś  wprowadza  go  się 
uffBie  przez  nos;  sposób  ten  daleko  dogodniej- 
uy  i  dla  chorego  mniej  przykry,  wskazany  zo- 
przez  chirurga  angielskiego  Arohibalda 
Clelanda. — Por.  Łincke  nOhrenheilkun- 
de'  (T.  n,  str.  li)  i  J.  Pagel  .GinfUhrung  in 
die  Gesch.  d.Med."  (Berlin  1898,  str.  479).  °'  p- 

ChiTOt  Klaudynsz  Stefan,  hrabia,  gene- 
nł  frincnski  (•  1768  w  VIllevieux— f  1887  w  Pa- 
rfłtt).  Był  synem  chłopa;  w  17U0  wstąpił  do 
lO-go  pułkn  strzelców  konnych,  w  którym  od- 
był TBzystkie  kampanie  Rewolucyi,  W  1804 
^enieaiono  go  w  stopniu  szefa  szwadronu  do 
pdka  strzelców  gwurdyi  cesarskiej,  w  którym 
nlaył  w  1805,  1806—7  i  1809.  W  bitwie  pod 
Vi^m  poprowadził  znakomitą  szarżę,  która 
Biemiło  przyczyniła  się  do  zwycięstwa,  za  co 
ugrodzony  aoati^  stopniem  generała  brygady. 
V  1811  mianowano  go  gen.  dywizyi.  W  1814 
okj^  kommendę  dywizyi  jazdy  gwardyi.  Był 
lo  najświetniejszy  okres  jego  karyery:  podczas 
<atej  kampanii  we  Fraucyi  odznaczył  się  sze- 
regiesi  czynów  bohaterskich,  mianowicie  pod 
Briniae,  Montmirail,  Beims  i  Arcis.  W  ruku 
naittpnym,  po  powrocie  z  Elby.  cesarz  posta- 
wił go  snów  na  czele  jednej  z  dywizyj  jazdy 
gwi^yi,  z  którą  walczył  zaszczytnie  pod  Ligny 
i  Witerloo.  Po  upadku  cesarza  dostał  dymis- 
an;  wrócił  do  służby  w  1830  i  objął  kommen- 
d«  10-ej  dywizyi  w  Tuluzie;  na  tem  stanowisku 
fUHtat  do  1833.  W  1808  otrzymał  tytuł  ba- 
not  cesarstwa,  w  1813  hrabi. 

WMrtL  PowMllMlb  iMf,  Ul.  T.  ZZTIŁ 


Omjoi  Arnold  Henryk,  naturallsta  (*  28 
września  1807  w  Szwajcaryi  około  Neuch&tel — 
ł  80  stycznia  1884  w  New-Jersey).  Z  początku 
studyował  teologię  w  Berlinie,  następnie  poświę- 
cił się  bistoryi  natnralnej.  Po  r.  1835  bawił 
czas  jakiś  w  Paryżu,  potem  podróżował,  odda- 
jąc się  badaniom  lodowców.    Od  r.   1880  do 

1848  był  profesorem  w  Neuchfttel;  w  r.  1648 
udał  się  do  Ameryki,  gdzie  prowadził  wykłady 
w  Bostonie   (wykłady  te  zostały  ogłoszone  r. 

1849  p.  t.  „Earth  and  man");  wreszcie  był  nau- 
czycielem w  różnych  zakładach  naukowych. 
W  r.  1861  1  1880  ogłosił  swe  badania  nad  bu- 
dową gór  AUegańskioh.  Umarł  na  stanowisku 
profesora  geografii  i  geologii  w  New-Jersey. 
Wydał  następujące  prace:  „Histoire  des  progres 
de  la  góologie*  (Paryż  1848);  .  Meteorologieal 
and  physical  tables"  (Waszyngton  1858);  „Phy- 
sioal  geography*  (Londyn  1873);  ,Creation,  or 
biblical  cosmogony  iu  light  of  modem  science" 
(New- York  1884).  k.  k-ó. 

Onyot  YveB,  polityk  i  ekonomista  francuski 
(*  w  1848  roku  w  Dinon).  Wysunął  się  na  wi- 
downię w  roku  1878,  gdy  w  „Lanterne"  ogłosił 
szereg  artykułów  przeciw  prefekturze  policyi. 
W  r.  1880  wybrała  go  dzielnica  paryska  Notre* 
Dame  na  radzcę  municypalności.  W  radzie  mu- 
nicypalnej odznaczył  się  projektem  przeistocze- 
nia pewnych  kategoryj  podatków  na  podatki  od 
kapitału;  zajmował  się  też  łioznemi  sprawami 
administraoyi  miejskiej.  W  roku  1883  został 
wice-prezesem  rady  municypalnej.  W  roku  1885 
wybrano  go  do  parlamentu  jako  kandydata  ra- 
dykalnego; w  izbie  zasiadł  na  ławie  skrajnej 
lewicy.  Tu  wkrótce  zajął  wśród  swego  stron- 
nictwa wydatne  stanowisko,  a  w  lutym  1880  r. 
za  gabinetu  radykalnego  Tirarda  został  mini- 
strem robót  publicznych.  Ody  gabinet  ten  upadł, 
osłabło  też  znaczenie  polityczne  G-a.  Odtąd 
rozpoczął  działalność  publicystyczną,  przeważnie 
poświęcając  się  zagadnieniom  ekonomicznym. 
Jest  on  w  ekonomii  stanowczym  stronnikiem 
vlai88er-faire'yzmn",  X.  j.  wolnego  współzawod- 
nictwa, i  głosicielem  dośó  płytkich  teoryj  i  ha- 
seł. Po  największej  części  rozprasza  się  na  bie- 
żące, drobne  sprawy  finansowe  i  na  ostrą  po- 
lemikę ze  stronnictwem  agrarnem.  W  szcze- 
gólności stacza  walki  publicystyczne  z  MóUne'em 
(wodzem  francuskich  agraryuszów).  Zasila  róż- 
ne pisma,  redagował  ,  Siacie"  i  „Journal  des 
Dóbats".  Ogłosił  szereg  prac,  z  których  na  pew- 
ną uwagę  zasługują:  «La  Science  óoonomiąue" 
(Paryż  1881);  „La  morale"  (1888);  .Lettres 
aur  la  polit.  colon.*  (1885);  ,L'impOt  surle  reve- 
nu'  (1887).  st.A.K. 

(hiys  Piotr  Augustyn,  pisarz  francuski 
(*  w  Marsylii  1721  r.  —  t  w  Zante  1779  roku). 
Był  kupcem  z  wyższem  wykształceniem  umysło- 
wem  i  miłośnikiem  piśmiennictwa,  co  pobudziło 
go  do  zwiedzenia  różnyoh  krain  na  Wsohodzie, 
o  których  wydał  atudya  zajmujące.    Pu  kilku 
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pierwszych  pracach,  miernej  wartości  pod  wzglę- 
dem literackim,  jak  np.  „Memoire  sur  le  com- 
merce  d'Aiigora''  (1760)  i  „Marseille  anoienae 
et  modernę'  (1766),  ogłosił  roku  1771  dzieło 
swe  najważniejsze:  ,Voyage  littćraire  en  Grćce 
ou  Lettres  sur  les  Greos  anciens  et  modernes" 
(w  2-ch  tomach;  wyd.  2-e,  znacznie  powiększo- 
ne, 1776  w  2-ch  tomach;  wyd.  3-e  1763  w  4  ch 
tomaeh),  wktórem  osttow^  wykazać  w  Grekach 
nowoiyliiych  ślady  obycząjów  i  ustaw  Grecyi 
starożytnej.  Oprócz  tego  G.  przetłómaczył  Owi- 
dyusaa  1  TybuUa.  * 

(hLytoii  de  Iforroau  Ludwik  Bernard, 
słynny  ohemfk  fratLcuski  (*  4  stycznia  1737  r. 
w  Dijon — t  2  stycznia  1816  r.  w  Parytu).  We- 
dług tyczenia  ojca  swego,  profesora  prawa  rzym- 
skiego, G.  studyował  prawo  i  w  23-cim  roku  zo- 
stał adwokatem  generalnym  w  mieście  rodzin- 
nem.  Jednakże  stanowisko  to  nie  przeszkadzało 
mu  zajmować  sig  belletrystykii,  i  za  zasługi  na 
tem  polu  został  członkiem  honorowym  akademii 
w  Dijon  (1764).  Osobliwa  przyczyna  skłoniła 
go  do  stadyowania  chemii:  na  jednem  z  posie- 
dzeń akademii  wypowiedział  uwagę  krytyczną 
co  do  poglądów  d  ra  Chardenon,  powagi  che- 
micznej w  Dijon,  którą  ten  ostatni,  jako  od  laika 
w  dziedzinie  chemii,  odrzucił.  Morveau  zajął  się 
badaniami  chemicznemi  i  zmusił  swego  przeciw- 
nika do  uznania  owych  uwag  krytycznych.  W  r. 
1776  wykładał  chemię  w  Dijon  i  wydał  pod- 
ręcznik chemii.  Ogólną  uwagę  zwrócił  na  sie- 
bie zastosowaniem  praktycznem  swych  wiado- 
mości chemicznych,  jak  np.  dezynfekcyi  zepsute- 
go powietrza  chlorem.  W  1779  w  „Eacyclopć- 
die  móthodique"  prowadził  dział  chemiczny; 
1783  porzucił  całkowicie  zawód  prawniczy. 
W  r.  1793  w  konwencyi  brał  udział  w  gło- 
sowaniu na  śmierć  króla.  W  1794  został  pro- 
fesorem w  IŚoole  centrale  des  travaux  publiques, 
która  wkrótce  otrzymała  nazwę  Ćcole  poiytechni- 
qne,  w  Paryżu;  od  1798  do  1799  pełnił  obowiązki 
dyrektora  tejże  szkoły.  W  1799  został  general- 
nym dyrektorem,  meunic;  w  1800  mianowany 
dyrektorem  szkoły  politechnicznej;  r.  1811  otrzy- 
mf^  od  Napoleona  tytuł  barona.— Morveau,  po- 
czątkowo gorący  zwolennik  teoryi  flogistouowej, 
później,  po  zapoznaniu  się  z  Łavoisier*em,  przo- 
downik nadzwyczaj  czynny  teoryi  antyilogistono- 
wej,  wielką  zasługę  położył  przez  wprowa- 
dzenie raoyonalnego  słownictwa  chemicznego, 
wspólnie  z  Lavoi8ier'em,  Bertholletem  i  Four- 
croy*em  („Móthode  de  noraenclature  chimiąue" 
1787,  przełóż,  na  niemiecki  w  1793  r.).  G. 
także  na  polu  chemii  analitycznej  i  technicznej 
brał  ozynny  udział;  założył  fabiykę  saletry 
(1778  r.)  i  sody  (1783  r.).  Prace  swe  drukował 
w  „Journal  de  Physiąue",  „Anuales  de  Chimie*, 
„BuUetin  des  soieuces  de  la  soc.  philomatiąue" 
i  innych.  Napisał  dzieła:  „Digressions  acadómi- 
ques  ou  Essais  sur  quelques  sujets  de  Physique, 
de  Chimie  et  d'Hi8toire  naturelle";  .Klt^ments 


de  chimie  thćoriąue  et  pratiąue";  „Descriptiol 
complóte  des  procedćs  de  dósinfection".  .  B*- 

0UZ  (łac.  tumor,  niem.  Gesch wnlst)  w  sna^ 
tomii  patologicznej  oznacza  ograniczone  zgrubie- 
nie wśród  tkanek  lub  narządów.  G-y  powstawać 
mogą:  1)  wskutek  urazu,  jako  wynik  wylewu 
krwi  lub  limfy.  2)  wskutek  zatrzymania  wydzie- 
liny gmczołów,  8)  wskutek  zapalenia  i  wreszcie 
4)  wskutek  nowotworzenia  się  komórek  (ob.  No- 
wotwór). W  anat.  opisowej  G.  (iactuber)  ozna- 
cza płaską  wyniosłość  na  ićości,  mającą  podsta- 
wę szeroką.  ^ 

ChlZlec  (JPhacoekoerus),  gatunek  świni  dzikiej, 
spotykany  w  Afryce;  z  każdej  strony  głowy  pod 
oczyma  posiada  po  brodawce,  a  na  policzkach 
mięsiste  wyrosty.  Gatunek  Pk.  PaUasii  (Afry- 
ka Południowa)  ma  1.6  m.  długości  i  75  cm. 
wysokości;  drugi  gatunek  Ph.  Aeliani  (Afryka 
podzwrotnikowa) — mniejszy.  ^  ^**- 

(hizik,  łao.  ti^ereulum;  guzowatość,  łao. 
tuberositas;  w  anatomii  oznacza  wyniosłości  na 
kościach,  będące  miejscem  przyczepu  ścięgien. 
G.  jest  to  wyniosłość  ograniczona,  G-ć— bardziej 
rozlana.  G-ki  znajdują  się  na  kręgach,  żebrach 
i  t.  d.,  Q-oi  na  pissozeli,  kości  krzyżowej  i  in- 
nych, ^  J-y  B-'- 

(łnzil:  owocowy,  ob.  Zawiązek. 

OuzUcow  Michał  Józef  (*  2  września  1800 
w  Szkłowie — f  21  paiidziernika  1837  w  Akwiz- 
granie), słynny  wirtuoz  na  harmonice  słomianej. 
G.  pochodził  z  biednej  rodziny  żydowskiej,  któ- 
ra wielu  grajków  wydała,   głównie  flecistów. 
Nie  mogąc,  z  powodu  słabych  piersi,  dąć  na 
tradycyjnym  flecie,  postanowił  uprawiać  wyłącz- 
nie grę  na  harmonice  słomianej.  Starodawny 
ten  instrument  ludowy  (włos.  Stiocato,  frunc. 
Claqueboi8,  niem.  Strohfiedel  v.  Holz- 
harmonica)  składał  się  z  trójkątnych  (najczę- 
ściej) ram  drewfiianyoh,  na  których  był  nłoftony 
szereg  sztabek  różnej  wielkości  z  drzewa  sosno- 
wego lub  jodłowego,  spoczywających  bezpośre- 
dnio na  sznurkach  słomianych,  a  wytwarzają- 
cych parę  oktaw  gammy  chromatycznej.    W  te 
satabki  uderzano  dwiema  pałeczkami  drewnia- 
nemi.   Na  takim  -  to  mamym  instrumencie  G. 
doszedł  do  tak  wielkiej  wprawy,   że  swą  grą 
budził  zachwyt  w  całej  Europie.  Mendelssohn, 
po  wysłuchaniu  koncertu  G-a  w  Paryżu,  w  li- 
ście do  swej  matki  (z  dnia  18  lutego  1836  r.) 
nie  wahał  się  nazwać  go  „prawdziwym  fenomenem 
i  gieniuBzem,  który  pod  względem  techniki  i  po- 
czucia   muzykalnego    nie    ustępuje  żadnemu 
w  świecie  wirtuozowi",  nadmieniając  przytem, 
że  więcej  go  zachwycała  gra  G-a  na  instrumen- 
cie z  drzewa  i  słomy,  aniżeli  wielu  innych  aa 
fortepianie.  Zdanie  Mendelssohna  podzielało  wie- 
lu ówczesnych  muzyków   znakomitych  (między 
innymi  Lipiński  i  Chopin);  stawiano  go  nawet, 
jako  teohnika-wykonawcę.  narówni  z  Paganinim 
i  śpiewaczką  Malibran.    Praca  nadmierna  i  u- 
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stawione  podróte  po  całej  Europie  rychło  pod- 
kopały W4tły  jego  organizm.  W  powrocie  du 
krtja  z  wód  w  Spaa  zdołał  dojechać  tylko  do 
Alńiigranu,  gdzie  go  śmierć  zaskoczyła.  ^- 

Onsikowiec,  ob.  Cephalanthus. 

Oumail  Alonzo  Perez  de,  zwany  El 
Boeso,  słynny  wojownik  hiszpański  (*  w  Val- 
lidotid  1258— ł  1309).  Był  synem  naturalnym 
Pen  de  O-a,  gubernatora  Kastylii  i  krewnego 
kr61evBkiego;  odznaczył  się  w  walkach  z  Mau- 
mu.  Z  powoda  pochodzenia  swego  znosić  mu- 
siił  sieraz  upokorzenie;  wyjechał  przeto  z  kil- 
Miiesięcia  rycerzami  do  Afryki,  wszedł  do 
tłiiby  Aben  Jusefa,  władzoy  Maroku,  i  wystąpił 

walki  a  jego  zbuntowanymi  poddanymi,  za- 
itneęając  sobie  jednak,  te  nie  będzie  użyty 
pneciwko  chrześciauom.  Postawiony  na  czele 
Tojsb  marokańskich,  zmusił  do  posłuszeństwa 
Tładzeów  Feza  i  Tripoli.  W  1282  król  Alfons 
X  Uądiy,  przeciwko  któremu  zbuntowali  się 
vłaśni  synowie,  napisał  do  niego  list  błagalny, 
wiTwając  pomocy.  Wrócił  wtedy  do  Hiszpanii 
i  odt^d  był  wiernym  sługą  króla  don  Sancha. 
Zdobył  wainą  twierdzę,  Tarifę  (1293),  gdzie  go 
vkritee  obiegł  infant  dou  Juan,  zbuntowany  brat 
króli,  sprzymierzony  z  Maurami.  Don  Juan  za- 
iądił  poddania  twierdzy,  grożąc,  że  w  razie 
;»neeiwnyin  każe  zamordować  syna  G-a,  które- 
ęo  miał  w  rakach.  O.  odpowiedział:  „Mas  pesa 
A  rey  qne  la  sangre"  (Droższy  mi  król,  niż 
krew  własna)  i  odmówił.  Don  Juan  zabił  dziec- 
ko, twierday  jednak  nie  dostał.  Za  ten  czyn 
Yiemości  G.  otrzymał  przydomek  , dobrego" 
'Ii  Bneno)  i  zmianę  herbu,  w  którym  uwiecznio- 
u  pamięć  jego  poświęcenia.  Lope  de  Vega, 
Uz  Yelez  de  Guevara  (1620)  i  ojciec  Moratin 
;t11T}  opisali  ten  fakt  poetycznie.  G.  bronił 
iJlReze  dzielnie  Kastylii  od  Maurów  w  epo- 
«  małoletnoBci  Ferdynanda  IV.  Zadał  nieprzy- 
,  jiLetowi  szereg  klęsk,  odebrał  mn  Gibraltar 
fl^);  w  roku  następnym  zmarł  wskutek  rany. 
iW  G-a  pochodzi  ród  hrabiów  Niebla,  później- 
fBjih  książąt  Medina- Sidonia.— G.  Pawłowski, 
K.  .0.*  w  .Grandę  Encycl.*  Lamiraulta. 

GumaiL  Leonora  de,  pani  de  Medina-Si- 
*'aia  (*  około  1310— -j-  1350).    Po  śmierci  mę- 
tj  'lana  de  VelaBCO,  została  w  r.  1330  kochan- 
ia Alfonsa  XI,  króla  Kastylii,  którym  rządziła 
|nei  lat  20.    Po  jego  śmierci  (1350)  Piotr 
ktltnitny  kazał  ją  wtrącić  do  więzienia  i  zamor- 
Ni^te.    Miała  z  królem  Alfonsem  córkę  i  9  u 
■liw,  z  których  najsłynoieszym  był  Henriąuez 
Bbia  de  Trastamarra,  późniejszy  Henryk  li, 
Btl  Kastylii. 

■  Ehunua  Fernan  Perez  de,  pannaBatrós, 
■Rbsek  rady  królewskiej,  poeta  i  kronikarz  ka- 
■Ud  (f  około  r.  1470).  Był  synem  Pedra  Sua 
Bis  de  G.,  „notario  mayor'a"  Andaluzyi,  i  £1- 
Bqr  de  Ayala,  siostry  słynnego  kronikarza, 
VHił  Lop«z  de  Ayala.    W  r.  1421  został  po- 
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słem  infanta  Henryka  na  dworze  królowej  Ara- 
gonii;  w  1431  walczył  w  bitwie  pod  Higneruela, 
która  zakończyła  się  zwycięstwem  Jana  II  ka- 
stylskiego  nad  Maurami.  Większą  część  życia 
spędził  w  swej  posiadłości,  6atr6s.  Głównemi 
dziełami  jego  prozaicznemi  są:  „Cronica  del  Rey 
don  Juan  U"  i  «Generaciones  y  semblanzas". 
Jako  poeta,  oprócz  wielu  hymnów  na  cześó 
Najświętszej  Panny,  napisał  zbiory  poezyj  dy- 
daktycznych: „Setecienlas  Coplas  de  bien  YiYir*, 
„Coplas  de  yicios  y  virtudes",  „Confesion  rima- 
da*,  „ProYerbios*  i  w.  in.  W  r.  1844  don  Eu- 
genio de  Ochoa  ogłosił  z  rękopisu  w  Bibliotece 
narodowej  paryskiej  jego  kronikę  rymowaną 
„Loores  de  los  claros  varones  de  Espana".  Licz- 
ne jego  poezye  liryczne  znajdują  się  w  „Cancio' 
neio  geuerar  i  w  zbiorze  Jana  Alfonsa  de  Bae- 
na.    W  zbiorze  tym  zawiera  się  długi  poemat 

0  „cesarzach  i  królach,  książętach  i  panach  po- 
tężnych, których  śmierć  okrutna  z  ziemi  zabra- 
ła". G.  był  wujem  markiza  de  Santillana,  któ- 
ry napisał  jego  apologię  w,  ^Proemio  al  Con- 
destable  de  PortugaP.  Wiele  prac  G-a  jest 
jeszcze  w  rękopisie  w  Bibliotece  Madryekiej. 

(hizman.  Donna  Luiza  de,  królowa  i  re- 
gentka  Portugalii  (*  1610— t  1666).  Ojcem  jej 
był  Juan  Manuel  Perez  de  G.,  książę  de  Medi- 
na Sidonia,  matką  Juana  Sandoval  de  Lerma. 
W  r.  1632  wyszła  za  Jana,  księcia  Braganzy, 

1  przyczyniła  się  do  wyniesienia  go  na  tron 
portugalski  (1640).  Po  śmierci  męża  (ob.  Jan 
IV)  w  1656  objęła  regencyę  na  czas  mało- 
letności  syna  swego,  Alfonsa  VI,  i  przez  swą 
energię  zdołała  utrzymać  koronę  tego  króla  sła- 
bego umysłu.  Zrzekła  się  regenoyi  w  r.  1662 
i  udała  się  do  klasztoru  Xabrega8,  w  którym 
pozostawała  do  śmierci. 

(hlzmiCB  Izydor,  teolog  i  pisarz  madiarski 
(*  d.  7  kwietnia  1786  r.  w  Vamos-CsalAd— f  1 
września  1839  roku).  Zostawszy  benedyktynem, 
doszedł  do  stanowiska  opata  w  Bakony.  Obok 
studyów,  wypływających  z  jego  powołania,  praco- 
wał z  wielkiem  zamiłowaniem  i  umiejętnością 
nad  literaturą  Grecyi.  Pozostała  po  nim  znacz- 
na liczba  dzieł  teologicznych;  prócz  tego  przekła- 
dał klasyków:  Sofoklesa  („Edyp"),  Eurypidesa 
(„Ifigenia");  za  Ifigenię  otrzymał  nagrodę  Aka- 
demii. G.  był  również  autorem  poezyj  cennych 
i  ważnej  korrespoudencyi  z  Kazinczym.  Od  r. 
1832  redagował  czasopismo  kościelne  ,Egyhazi 
tdr'. — Ob.  Toldy  Magyar  Irodalom  Toerte- 
nete.  A 

(hiZÓW,  wieś  w  pow.  Radomskim,  gm.  Orońsk; 
należała  w  w.  XV  do  Piotra  Dzika.  Tu,  dnia  6 
lipca  1607  r.,  wojska  Zygmunta  III,  pod  przewo- 
dem Karola  Chodkiewicza  i  Stanisława  Żółkiew- 
skiego, pokonały  rokoszan  pod  Mikołajem  Ze> 
brzydowskim. 

Guzów,  wieś.  folwark  i  osada  fabryczna,  po- 
łożone w  gub.  Warszawskiej,  w  pow.  Błońskim. 
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Do  czasu  rcądów  pruakioh  starostwo  koroupe: 
ostatnim  starostą  był  Jan  Potocki.  Po  nim  otrzy- 
mała O.  jako  doiywooie  jego  żona,  z  domu 
Tekla  Bielińska,  l-o  voto  Łubieńska.  2  o  t.  Ja- 
nowa Potocka  i  8-0  Ogińska;  następnie  kupił  Q. 
na  jej  tyczenie  starszy  syn,  Feliks  Łubieński, 
minister  sprawiedliwońci  W.  Ks.  Warszawskiego. 
Tu  w  roku  ]829  Heuryk  hr.  Łubieński  założył 
pierwBzą  w  kraju  cukrownię  do  dziś-dnia  istnie- 
jącą. Obecnie,  od  r.  1856,  właśoiciolem  jest 
Feliks  Sobański,  który  w  r.  1878  uzyskał  Naj- 
wytsze  zezwolenie  na  nrsądzenie  ordynacyi. — 
Cukrownia  i  rafinerya  w  Guzowie,  założo- 
na w  r.  1827  przez  Henryka  hr.  Łubieńskiego, 
na  roczny  przerób  około  20  OUO  koroy  burnków, 
w  roku  1870  została  znacznie  powiększona 
i  ulepszona.  Pierwotnie  fabryka  pracowała  sy- 
stemem prasowym,  a  w  roku  pomienionym  została 
wprowadzona  maceraoya  Walkhefa,  zaś  w  10  lat 
później,  w  r.  1880,  fabrykę  przerobiono  na  sy- 
stem dyffuzyjny,  o  przerobie  2  000  korcy  na  do- 
bę. W  r.  1899  zastosowano  najnowsze  ulepsze- 
nia i  doprowadzono  zdolność  przeróbki  do  2  400 
korcy  buraków  na  dobę.  ^ 

duzowatośó  (anat.),  ob.  Ouzik. 

OuZOWiusz  Jan  Bogumir  ( Gu-sovius  Joan- 
nea  Oodofredus),  duchowny  ewangielicki  polski 
przy  kościele  ów.  Anny  w  Odańskn,  lektor  ję- 
zyka polskiego  przy  tameczuem  gimnazyutn,  hym- 
nolog.  O  życiu  i  działaniu  Q-a  Bkąpe  są  wia- 
domości. W  roku  1773  został  kaznodzieją  przy 
kościele  św.  Anny,  gdzie  zmarł  1785  r.  Gdań- 
szczanie -  ewangielicy,  nawet  wyznania  augsbur- 
skiego, nie  byli  od  początku  reformaoyi  tak  zniem- 
czali, ab;  nie  czuli  potrzeby  odprawiania  nabo- 
żeństw w  języku  polskim.  Kaucyonał  Artomiu- 
sza  długi  czas  był  w  używaniu,  a  bardziej  knn- 
fessyjne  kaneyonały  polskie  drukowaue  były 
wroku  1692,  17021  1737.  Od  lat  wielu  było  zwy- 
czajem, aby  jeden  z  dyakonów  przy  kościele 
Trójcy  Św.  odprawiał  nabożeństwa  w  języku 
polskim,  albo  w  swoim  kościele,  albo  też  u  śnię- 
tej Anny.  Na  początku  XVIII  stulecia  ustano- 
wiono nawet  osobnego  kaznodzieję  polskiego 
przy  kościele  św.  Anny.  Z  kolei  takimi  kazno- 
dziejami byli:  Jędrzej  Wasehata  (1709  —  1730), 
Paweł  Świetlicki  (1730  —  1735),  Jan  Grzegorz 
Godlewski  (1735  —  1737),  Jan  Duohna  (1737  — 
1773),  Jan  Gotfryd  Guzowiusz  (1703—  1785), 
Krzysztof  Celestyn  Mroogowiusz  (1798  —  1855). 
Na  nabożeństwo  w  języku  polskim  zgromadzało 
się  jeszcze  za  czasów  G-a  od  200  do  300  słu- 
chaczów, parafian  zaś,  należących  do  kościoła  św. 
Ducha  i  okolicznych,  wielu  się  znajdowało,  któ- 
rzy język  polski  uważali  za  ojczysty,  a  po  nie* 
miecku  nie  rozumieli.  Nie  zdaje  się,  by  G.  był 
złym  PolHkiem,  zamiaru  jednak,  jaki  powziął 
w  sprawie  śpiewu  kościelnego,  za  szczęśliwy  po- 
czytać nie  można.  Pragnął  on,  aby  kaucyonał 
niemiecki  z  roku  1764,  przez  senat  gdański  za- 
twierdzony, przetłómaczyć  na  język  polski,  a  to  ce- 


Guzzardi  Józef. 

lem  wspólnego  śpiewania  go  przez  Polaków  i  Niein 
ców.  Niebezpieozny  był  to  krok,  a  jeszose  mnie 
można  się  zgodzić  na  usprawiedliwienie  Q-a.  i> 
dawne  hymny  polskie  należy  uważać  za  obce 
za  gościnne  tylko,  a  same  pieśni  niemieckie  kan 
cyonałn  z  roku  1764— za  domowe,  gdańskie,  które 
by  zarazem  i  w  polskim  syoaie  gdańskim  brsmie 
słusznie  mogły.  G.  czuł  dobrze,  te  sam  nie  spro 
sta  zadaniu  swemu,  szukał  więc  współpracowoi 
ków.  Ks.  Karol  G.  Pohowski,  kaznodzieja  prs; 
kościele  św.  Ducha  w  Gdańsku,  wymówił  sii 
brakiem  czasu  od  współpraoownictwa;  natomiaff 
chętnie  pośpieszył  z  pomocą  ks.  Jan  Behnke 
pasterz  zborów  charbowskiego  i  roszyckiego .  Tyn 
sposobem  powstał  „Zbiór  nowy  pieśni  świątecs* 
nych  gdańskich,  na  dwie  części  .  podzielony. 
W  Królewcu  drukował  G.  L.  Hartung  E.  P.  1 780' 
(in  8-o).  G.  tłómaczy]  pieśni  od  niedzieloyoti  dc 
wielkanocnych,  a  drugą  część  tłómaczył  Bebnke. 
W  dalszym  ciągu  wydał:  „Zbiór  nowy  dogma- 
tycznych i  moralnych  pieśni  Gdańskich.  W  Gdań- 
sku drukował  Ludwik  Wedel  R.  P.  1781 — 1783" 
(3  tomiki  in  R-o).  Usiłowania  G-a  snadź  nie  za- 
spokoiły parafian  polskich,  gdyż  rzeczony  Mroa- 
gowiusz  wydał  w  roku  180B  „ Pieśnioksiąa;  czyli 
Kancyouał  Gdański.  W  Gdańsku  drukował  D. 
E.  F.  Milller".  W  dziele  tern  wyraźnie  jest  nad- 
mienione, że  zawiera  w  sobie  wybór  pieśni  na- 
bożnych po  większej  części  starych,  a  więc  ory- 
ginalnych polskich.  Kł.  A  K  D. 

(3lu;0W8kie  starostwo  niegrodowe  znajdowało 
się  w  obrębie  województwa  Rawskiego,  w  ziemi 
Sochaczewskiej.  Podług  lustracyi  z  r.  1661  oka- 
zt^e  się,  iż  powstało  z  dawniejszego  starostwa 
Sochaczewskiego  przez  odłączenie  od  niego  miasta 
Wiskitek  i  wsi  następujących:  GuzĆw,  Czerwona 
Niwa,  Stare  Wiskitki,  Kozłowice,  Ruda  Żelazna, 
Wola  Hiedniewska,  Korabiowice,  Żuków    i  fol- 
warku   Szczawinek.    W  r.  1771   posiadała  je 
Paula  z  Szembeków  Ogińska,  miecznikowa  w. 
ks.  litew.,.  opłacając  kwarty  złp.  3  411  gr.  26, 
a  hyberny  złp.  3  168  gr.  25.    Na  sejmie  jednak 
warszawskim  zr.  1173— 75  Stany  Rzplitej  przez 
oddzieluą  konstytuoyę  (,Volumina  Legum"  VIII, 
f.  228)  nadały  dwa  starostwa— Guzowskle  i  Za- 
gojskie—na  własność  emfiteutyczną  Ogińskiemu, 
sekretarzowi   w.  ks.  litew.,  z  wszystkiemi  do- 
brami w  konstytucyi  wyszozególnionemi.— (,Enc. 
Org."). 

(hlZZardl  Józef,  malarz  włoski  współczesny, 
rodem  z  Ascherio,  w  prow.  Katanii  na  Sycylii. 
We  Ploreuoyi  jest  profesorem  Akademii  sztuk 
pięknych.  Pierwszem  dziełem  jego  wybitniej- 
szem  była  Golgota  (1875),  znajdująca  się  obec- 
nie w  kościele  katedralnym  w  Aderno.  Niezwy- 
kłego powodzenia  doznała  jego  Idylla  wiejska, 
którą  malował  kilkanaście  razy.  Dwa  jego  obra- 
zy: Scena  z  XVII  wieku  i  Kawalkada,  zakupione 
zostały  do  Ameryki.  Nierówną  Walkę  nabył  ksią- 
żę Amadeusz  (1883).  s.  8. 
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GnikoWsU,  berb  pol- 
Oi  s  nadania.  Na  tarczy, 
pola  czerwonem  —  pod- 
kowa arebrna,  na  jej  bar- 
ikn  knyft  srebrny;  mię- 
ocelami  ssedoiopro- 
imienna  gwiasda  złota.  Nad 
kełmem,  w  korcoie,  pod 
gwiaidą  ałotą  ręka  zbroj- 
aa  I  miecaem. —  Nadany 
'■  ■w  dofn  9  kwietnia  1776 
roku  Mateuszowi  i  Jakó- 
boTi  Gużkowskim.  — 
Źródła:    Małachowski ; 
.Metryka  Litewska*  (220 
Ł  57).  D. 


Fig.  81. 
Gnikowski  (herb). 


(hradalkazaryt  (guadalkazaryt),  minerał  po- 
krevny  metacynnabarytowi;  jest  to  siarek  rtęci 
i  eynkn:  OHgS.ZnS.  Czarny,  zbity;  znaleziony 
w  Meksyku.  ^-  ^■ 

Oiragnin  Aleksander  (włańoiwie  Guagni- 
ni),  bistoryk  polski,  Włooh  rodem  (*  1638  roku 
K  Weronie — f  1014  w  Krakowie).    W  młodym 
wieka  przybył  do  Polski  razem  z  ojoem  swoim, 
Ambn^m,  i  tu,  poleceni  obaj  Zygmuntowi  Au- 
nstowi    prsez    M.   Sieniawskiego,  wojewodę 
Tukiego,  wstąpili  rokn  1561  do  wojska.  Dalsze 
Iny  ojca  nieznane,  Aleksander  zaś,  odznaczyw- 
ttj  się  w   wojnie   inflanckiej  pod  rozkazami 
Chodkiewiosa,  oraz  w  wołoskiej  i  moskiewskiej, 
V  której  czynny  miał  udział  przy  wzięciu  Po- 
łoeka,  Wielkich  Łuk  i  t.  d.,  zyskał  indygienat 
i  był,  jako  wyborny  inżynier,  przez  lat  18  do- 
wódtcą  załogi  Witebska.    W  późniejszym  wieku 
ojHiścił  służbę  wojskową  i  osiadł  w  Krakowie. 
SHCiył  aię  po  polaku,  przyjął  obyczaje  polskie, 
a  biorąc  udział  w  llcznycb  wojnach,  miał  spo- 
Bobnoćć  poznać  dokładnie  różne  krainy  swej  oj- 
csynty  przybranej,  do  której  się  calem  sercem 
pnywiązał  i  ^uiył  jej  nietylko  mieczem,  ale 
tille  i  piórem.    Będąc  jeszcze  w  Witebsku,  na- 
^ł  po  łacinie  i  wydał  własnym  kosztem  w  Kra- 
Iowie  a  Wierzbięty  opis  Polski  p.  t.  „Sarmatiae 
Earopeae  descriptio  quae  Regnnm  Połoninę,  Li- 
thuaiam,  Samogitiam,  Kussiam,  MasoTiam,  Pru- 
nam,    Pomeraniam,    Livoniam   et  Moscoviae, 
Tirtariaeqae  partem  complectitur".    Dzieło  to 
urobiło  wiele  hałasu  i  stało  się  przyczyną  zuie- 
iłswienia  autora,  gdyż  Maciej  Strykowski,  który 
pod  jego  dowództwem  przez  półtora  roku  w  Wi- 
tebska służył,  zaraz  po  wyjściu  tego  dzieła  oskar- 
ifi  go  wprost  o  kradzież  literacką,  utrzymując, 
te  wydał  on  powierzony  sobie  Jego  rękopis  ja- 
ko własną  awą  pracę,  a  na  świadectwo  prawdy 
powoływał  całe  rycerstwo,  które  z  nim  w  Wi- 
tebakn  służyło.    G.  zarzutu  tego  nie  odpierał 
iwHjraey  współcseńni  uwierzyli  Strykowskiemu, 
IŁ  aini  zaś  poszli  i  późniejsi  pisarze  polscy, 
nmi  Bie  zbadawszy  rzeczy  gruntownie.  Dopiero 
F.  M.  Sobieszozańaki,  przestudyowawszy  pilnie 


tak  Sarmaoyę,  jak  i  niektóre  dzieła  Strykow- 
skiego, przed  jej  wydaniem  ogłoszone,  przeko- 
nał się  dowodnie,  że  jest  ona  właściwie  prze- 
kładem łacińskim  rozmaitych  ustępów  z  pism 
polskich  Strykowskiego,  głównie  zaś  z  „Gońca 
cnoty'  i  z  „Przesławnego  wjazdu  do  Krakowa  ' 
1  koronaoyi  Henryka  Walezyusza",  do  czego  G. 
przydał  wierszowane  ,Vitae  Regum  Polonorum* 
K.  Janickiego,  Geografię  Polski  i  Litwy,  opisanie  ^ 
Prus  z  wyliczeniem  mistrzów  krzyżackich,  z  do- 
datkiem rzeczy  o  Inflantach,   opisanie  państwa 
Moskiewskiego  i  dziejów  Iwana  Groźnego,  w  koń- 
cu zaś  rzecz  o  Tatarach,  co  wszystko  nie  znaj- 
duje się  w  znanych  dziełach  Strykowskiego.  Sar- 
macya  była  wielokrotnie  za  granicą  przedruko- 
wywana, bądź  w  całości,  bądź  w  skróceniu,  bądź 
pojedyńozemi  rozdziałami,  bądź  wreszcie  z  do- 
pełnieniami z  innyoh  historyków  polskich  za- 
czerpniętemi;  a  przedruki  te,  opatrywane  różne-  - 
mi  tytułami,  niektórzy  bibliografowie  za  odrębne 
dzieła  G-a  uważali.    Sobieszczań8ki>  nie  rehabi- 
litując ostatecznie  G-a,  wykazuje  szczegółowo 
rozdziały  przetłdmaczone  z  pism  Strykowskiego, 
a  nawet  przypuszczając,  że  mógł  istotnie  przy- 
właszczyć sobie  jego  dzieło,  ołożoue  przezeń  z  wy-  ' 
jątków,  powybieranych  z  ksiąg  własnych  i  prze- 
łożonych na  język  łaciński,  przyznaje  mu  wszakże 
wielką  zasługę  za  wydanie  Sarmacyi  w  polskim 
przekładzie,  lub  właściwie  w  przeróbce,  wzbogaco- 
nej wstawkami  i  dopełnieniami  tak  licznemi,  że 
z  203  kart  łacińskiej  powstały  852  stronice 
polskiej.    Wyszła  ona  w  Krakowie  u  Mikołaja 
Loba  roku  1611,  pod  tytułem  .Kronika  Sanna- 
cyoy  Europeyskiey,  w  którey  się  zamyka  Króle- 
stwo Polskie  ze  wszystkiemi  państwy,  księstwy 
i  prowincyaml  swemi,  tudzież  też  Wielkie  księ- 
stwo litewskie,  ruskie,  pruskie,   żmudzkie  i  iu- 
flanckie.  moskiewskie  i  ozęśó   Tatarów,  prze^ 
Aleksandra   Gwagnina  z  Werony,  hrabi  Pałacu 
Laterańskiego,  rycerza  passowanego  i  rotmistrza 
J.  K.  M.,  pierwej  roku  1578  po  łacinie  wydana, 
a  teraz  zaś  z  przyczynieniem  tych  królów,  któ- 
rych w  łacińskiej  nie  masz,  tudzież  państw,  iu- 
suł,  ziem  i  prowincyj  ku  tej  Sarmacyi  przyle- 
głych, jako  Grecyoy,  ziem  Słowiańskich,  Woło- 
szey,  Pannoniey,  Bohemiey,  Germaniey,  Daniey, 
Szweoyey,  Gotyey  eto.,  przez  tegoż  autora  z  viriel- 
ką  pilnością  rozdziałami  na  X  ksiąg  króciuchno 
zebrana,  a  z  łacińskiego  na  polskie  przełożona 
Cum  Gratia  et  Privllegio  S.  R.  M.".    W  Kro- 
nice tej,  ułożonej    bardzo  starannie,  obok  zapo- 
życzeń z  autorów  polskich,  jako  i  obcych,  o  Pol- 
sce piszących,   znajdują  się  tu  i  owdzie  opi^y 
wypadków,  którycb   autor  sam  był  świadkietj^ 
lub  uczestnikiem,  i  wiadomości,  osobiście  prz^^ 
zeń  zebrane  z  opowieści  i  podań  ludu  nad  Ba,\_ 
tykiem,    na   Białej    Rusi,   w  Moskwie  i  gdzi^\^^ 
dziej.  Cytując  pisarzy,  z  których  korzystał,  "W-y 
mienia  między  nimi  i  Strykowskiego  i  daj© 
szerny  wyjątek  z  dzieła  jego.  wydanego  r.  \ęs->^ 
p.  t.  .Wolność  Sarmacka",  nieznanego  "^^o^^o^^ 
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fom.  Frzytaoaa  tei  wyjątki  z  beziniiennych  lub 
mało  znanych  wierszopisów,  jak  Otwmowski, 
Warszewicki  i  t.  p.  SobieBzczański,  który  „Kro- 
nikę" gwagninowBką  zbadał  gruntownie,  utrzymu 
je,  ie  jako  poszakiwanie  historyczne  jeat  ona 
interejBującą.  nadzwyosaj  wainą,  i  jfte  dziś  na- 
wet moie  byó  pożyteczną,  jako  zawierająca  wia- 
domości nigdzie  indziej  nie  spotykane;  ubolewa 
więc,  że,  gdy  cudzoziemcy  poznali  siy  na  jej 
wartości,  gdy  jeszcze  w  wieku  XVII  Jan  Ramu- 
sie przełożył  ją  na  język  włoski  1  wydał  w  2-lm 
tomie  swoicli  «Navigazione  e  Yiaggio*,  gdy  w  tym- 
że  czasie  tłómaczono  ją  na  języki  ruski  i  wiel- 
koruski,  o  ozem  świadczą  odpisy  znajdujące 
się  W  bibliotece  akademickiej  w  Petersbur- 
gu i  w  archiwum  spraw  zagranicznych  w  Mo- 
skwie, —  u  nas,  pod  wpływem  oskarżenia 
przez  Strykowskiego,  nietylko  ją  lekceważono, 
lecz  nadto  jeszcze  uzupełnienie  jej  i  doprowa 
dzenie  do  roku  1611  przyznano  Marcinowi  Pasz- 
kowskiemu, który,  jak  odkrył  Starowolski,  pod 
okiem  i  kierunkiem  Q-a  tłómaczył  kronikę  Sar- 
macyi.  Uzupełniaczem  i  kontynuatorem  zrobił 
go  w  swej  bibliografii  wierszowanej  Załuski, 
z  którego  polecenia  wydał  ją  roku  1764  Bobo- 
molec  w  „Zbiorze  dziejopisów  polskich"  z  doda- 
niem do  tytułu  pierwotnego:  „przez  Marcina  Pasz- 
kowskiego staraniem  autorowym  z  łacińskiego 
na  polski  przełożona",  a  późniejsi  nasi  biblio- 
grafowie całą  zasługę  Paszkowskiemu  przyznali. — 
Por.  „Gwagnin"  przez  F.  M.  SobieszczaAskiego 
w  „Eacykl.  8.  Org.".  * 

Owagnin,  właściwie  Gnagnini,  herb  polski 
z  indygienatu.  Na  tarczy  ściętej,  w  polu  gór- 
nem, złotem — orzeł  dwugłowy  czarny,  ukoronowa- 
ny; w  dolnem,  ukośnie  wprawo  śeiętera,  w  gór- 
nej części,  srebrnej — jeż  naturalny;  w  dolnem, 
czerwonem— orzeł  biały  z  literami  SA,  związane- 


Fig.  33.   Gwagnin  (herb). 


mi  na  piersiach.  Kad  hełmem,  w  koronie,  pół 
gryfa  z  mieczem  w  łapie,  wyskakującego  wpra- 
wo, oraz  pół  satyra  z  pałką,  zwróconego  wle- 
wo.  Nadany  wraz  z  indygieuatem  Aleksandrowi 
Gwagninowi,  z  werońskiej  rodziny  Guagniniob, 
hrabiemu   rzymskiemu,   historykowi,    w  roku 


•1571.— Źródła:  .Metr.  Kor."  (109  f.  626).  N 
sieckl,  Hefher,  Ostrowski.  ^* 

&wa]akol  ^^^^Ąo^^'  należy  do  pochodny 

fenolów  dwuatomowych,  a  mianowicie  jest  et 
rem  monometylowym  pyrokatechiny  (ot 
Jako  materyał  do  otrzymywania  G-u  służy  kre 
zot  (ob.),  t.  j.  jedna  z  części  składowych  pi 
duktu  suchej  destylacyi  drzewa  bukowego, 
jest  to  ciecz  bezbarwna,  oleista,  o  przyjemn> 
zapachu,  wre  przy  202";  c.  wł.  przy  11 
trudno  rozpuszcza  się  w  wodzie,  łatwo  w  w 
skoku  i  eterze.  Charakterystycznym  odczyni 
fciem  dla  G-u  jest  chlornik  żelaza  (Fe,Clg),  kt 
ry  V  roaczynie  spirytusowym  wywołuje  niebi 
skie  zabarwienie.  G.,  jak  również  jego  sól  • 
węglan  Q-u-(CjH,.0.CH3)jC0j,  mają  zastosow 
nie  w  lecznictwie  pr^y  chorobach  piersiowyc 
szczególniej  węglan  bywa  często  zalecan; 
ponieważ,  posiadając  lecznicze  własności  Q- 
nie  posiada  nieprzyjemnego  smaku,  jak  równj< 
nie  drażni  przewodu  pokarmowego.  Według  Out 
manna,  O.OS^/o-wy  rozczyn  G-u  całkowicie  n 
szczy  zarazek  gruźlicy,  a  roaozyn  0.025Y(,  -  w 
powstrzymuje  jego  rozwój.  ^- 

GwaJ  akowiec,  ob.  Guaiacum. 

(}walbert  Jan,  św.,  potomek  szlachetnego  ro 
du  florenckiego  ('  986  r.— t  12  lipca  1073  r.) 
W  młodości  prowadził  tycie  światowe.  Bozbro 
jony  pokorną  prośbą,  powołującego  się  na  krzy 
Zbawiciela,  zabójcy  jego  brata,  którego  pomśoii 
zamierzał,  postanowił  wstąpić  do  zakonu  bene 
dyktynów.  Ofiarowanej  sobie  po  pewnym  czasi' 
godności  opata  irie  przyjął  z  pobudek  pokory 
a  pragnąc  prowadzić  żywot  surowy,  w  towarzy 
stwie  innego  zakonnika  opuścił  klasztor  i  osiad: 
w  pustelni,  nazwanej  potem  przezeń  Yallombro 
sa  (od  lao.  vallis  Mm&ro*a=dolina  cienista).  Tt 
zebrała  się  przy  nim  garstka  zwolenników  ży 
cia  pobożnego  i  przyjęła  jego  duchowne  nac 
sobą  przewodnictwo.  Zczasem  Jan  zbudował 
w  tem  miejscu  klasztor  i  poddał  braci  pod  regu- 
łę Św.  Benedykta,  ale  przez  się  obostrzoną.  Qd] 
skutkiem  pobożnych  darowizn  pomnożyły  się  po- 
siadłości klasztorne,  dla  zarządu  onych  G.  utwo- 
rzył w  swej  kongre^oyi  jakby  nową  odrośl,  skła- 
dającą się  z  braci  -  laików ,  którzy  żadnyol 
święceń  duchownych  nie  przyjmowali,  a  wiążąc 
się  temiż  samemi  ślubami,  mieli  cokolwiek  od* 
mienny  od  innych  zakonników  habit,  1  dla  swyeb 
zajęó  byli  nieco  zwolnieni  w  przestrzeganiu  re- 
guły milczenia.  Zakon  otrzymał  nazwę  Walnni- 
brozyanów,  od  miejsca,  gdzie  był  zbudowani 
pierwszy  tej  reguły  klasztor;  samą  zaś  reguftl 
potwierdził  papież  Aleksander  II,  r.  1070.  Cesaii 
Henryk  II  święty  należał  do  gorliwych  protekto^ 
rów  tej  gałęzi  zakonu  Benedyktyńskiego;  przi 
jego  pomocy  Jan  zbudował  pięć  nowych  klaszto^ 
rów,  a  liczba  wszystkich  domów  zakonnycbj 
wzniesionych   przez  pati^arohę  walnmbrozyaM 
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laego,  doBiła  do  12.  Kronikarze  sławią  vielką 
Lciodrobliwość  O-a  względem  ubogicb,  zwłaszcza 
iodesas  głodu,  a  świętość  jego  i  ouda  jeszcze 
li  iyeia  głośnem  uczyniły  imię  tego  męża.  Miał 
W  6.  wielkie  zachowanie  u  papieży  Leona  IX. 
ilefuia  X  i  Aleksandra  II,.pnedewszystkiem  za 
Lu-Iiwe  współdziałanie  w  wykorzenianiu  ówczes- 
wjtiii  nadniyć,  zwłaszcza  symonli.  Pomimo  nader 
HTowego  iycia  i  słabego  zdrowia  dożył  88 
Jat  Kanonizowany  przez  Celestyna  III  r.  1193. 
Kośeiół  obchodzi  jego  pamięt5  12  lipca.  —  Por. 
^and  .Acta  88/  (toin  HI,  Jul.).         "Wł.  Kr. 

Oiralior  (Gwaliar),  państwo  wasalne  w  In- 
lijzeb  centralnyob,   posiadłości  rodziny  Siadła, 
^łada  się  z  większego  płatu  na  wytyaie  Malwa, 
penuędzy  23*20' ~  26 °52'  szerokości  północnej 
I  76*15'  —  79*12'  dłngośoi  wschodniej  Qr.,  oraz 
innnoconych  eksklaw;  obszar  G*u  wynosi  75  226 
Hm.  kw.;  zaludnienie  około  4  000  000  m-oów. 
Ckqść  północna  jest  kamienista,  płonna,  pagór- 
kowita  (a  wyjątkiem  skrajnego  północo-wschodu), 
I  eltrakterystycznemi  stożkami  piaskowcowemi. 
Fneptywają  przez  G.  Czambal  i  Sind,  dopływy 
Dteomy  (syst.  Gangesu).  Klimat  krainy  jest  go- 
rący, podczas  pory  dżdżystej  często  graaoją  tu 
i  febry.  Do  G-n  należą  jeszcze  księstwa  (siedem), 
opłacające    ma    daninę.    Lndnośó    składa  się 
iRullputów,  Lnndelów,  Dżatów,  Maratów  (szczep 
Bajmniej  liczny,  lecz  panujący).  Produkty  G-u: 
I  pneiiiea,  sorgo,  kukurydza,  ryż,  indygo,  baweł- 
I  u,  tytoń  i  doskonała  ruda  żelazna.  Artykuły 
j  lywDsn:  opium,  bawełna.  Koleje  żelazne  (Agra- 
I  dUnsi)  przecinają  krainę.  Maharadża  G>a  opła- 
ta daninę  Wielkiej  Brytanii.  Główne  miasto  Gwa- 
lior,  26'13'  szer.  półn.,   78*12'  dl.  wsch.  Gr., 
psy  drodze  żelaznej  Agra-Dżansi,  n  stóp  skały, 
rauwząeej  się  na  104  m.  n.  p.  m.,  ufortyflkowa- 
Kj.  Starsza  dzielnica  jest  bradna,  nowa  (Łasz- 
ku) posiada  pałac  Maharadży;  przeszło  104000 
a-eów  (1891),  trudniących  się  wyrobem  broni, 
pipiem  itp.;  missya  katolicka. 

Sw^  (po  francaska:  viołmce,  po  niemiecku: 
fitsob,  po  rossyjsku:  nasHye,  nasilsłwó). — 1)  Aby 
naleJjcie  określić  powyższy  wyraz,  trzeba  go  po- 
rnuU  przedewszystkiem  z  niemieckim  die  Ge- 
vtłt,  od  którego  Linde,  a  nawet  najnowszy  słow- 
nik warsiawsld  go  wyprowadza.  Jeśli  kto  zga- 
iłtt  sł{  na  taki  dródłosłów,  musi  odnieść  nasta- 
nie owego  znaku  myśli  do  czasów  bardzo  od- 
leżeli, tembardziej,  że  G.  spotykamy  w  dokumea- 
t>d  polskich  najdawniejszych  w  teraźniejszym 
#niym  zakresie  pojęciowym.  Trudno  dalej 
BieipOBtnedz,  że  Gewalt  niemleokie  z  gwałtem 
rpolitim  języku  zaledwie  ma  parę  wspólnych 
naczeń  a  rótni  się  pod  wielu  względami  nietyl- 
kowsłowiiikach,  ale  w  życiu  prawniozem  i  prak- 
^mm.  Dr  K-  H.  3cheidler,  chcąc  zdefiniować 
^«  GtuaU,  kładzie  w  nawianie  odpowiedniki  ła- 
^^9:  vis,  potenłia^  poteatas,  potentałus(!)  supre- 
w^nfO.  Zaledwie  gwałt  można  u  nas  prze- 
tłAsacsyć  na  ms  (toż  samo  co  siła  i  przemoc), 
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z  trudnością  na  drugi  z  kolei  synonim,  i  na  tem 
każdy  znajdzie  koniec  podobieństwa.  Tymcza- 
sem w  języku  niemieckim  zestawienia  d-ra 
Scheidlera  są  usprawiedliwione,  zwłaszcza,  gdy 
przypomnimy  sobie  następujące  słowa,  będące 
w  powsaechnera  nżyoiu:  Gewalt:  gesetzgeben- 
de,  richterliohe,  vaterliche,  Yotiziehende,  t.  j. 
władza  (poteatas)  ustawodawcza,  sędziowska,  oj- 
cowska, wykonawcza:  h  b  h  e r  e  G.,  t.  j .  siła 
•mękaza  (vis  major);  G.  anthun — wyrządzić  ko- 
mu gwałt,  einer  Weibsperson  G. — zgwałcenie 
kobiety;  G.  mit  G.  vertreiben — siłę  siłą  odepneć; 
Gewaltgeber — mocodawca;  Gewalthaber — 
umocowany;  Gewaltentlaase n — usamowolnić; 
Staatsgewal  t — władza  państwowa;  G  e  w  a  1  • 
tiger  Tod  —  śmierć  nagła;  iiffentlicfae 
Gewaltthatigkeit  —  gwałt  publiczny.  Jeśli 
zajrzymy  do  słowników:  Lindego,  Wileńskiego 
i  Warszawskiego,  znajdziemy  dziewięć  znaczeń 
w  porządku  raczej  przypadkowym  niżeli  poję- 
ciowym. Mamy  więc:  siłę  ożyli  moo,  oraz  ozyn 
z  niemi  złączony,  przemoc,  przymus,  hałas  na 
trwogę,  pośpieoh,  ciężkie  położenie,  ostateczność, 
ratunek  lub  pomoc,  wielka  ilość  ludzi  lub  rze- 
czy, siła,  mnóstwo  i  nakoniec  wyjątkowe,  ongi 
praktykowane  w  niektórych  dobrach  magnackich, 
robocizny  chłopów  pod  nazwą:  tłoki,  gwałty, 
szarwarki,  cytowane  z  Ostrowskiego  (prawo  oyw: 
I,  52)  i  z  Monitora  z  1764  r.  Gdy  więc  w  ję- 
zyku niemieckim  die  G.  przechodzi  wszystkie 
tony  od  siły  zwykłej  ślepej,  świadomej,  praw- 
nej i  bezprawnej  aż  do  władzy,  u  nas  przeważ- 
ne znaczenie  gwałtu  jest  ujemne,  z  małym 
wyjątkiem  wyrażeń  przysłówkowo  używanych, 
i  to  w  potocznej  niewybrednej  mowie.  Adam 
St.  Krasiński  bardzo  trafnie  zestawia  gwałt 
z  prsemooą,  przymusem,  nadużyciem  i  przynu- 
ką,  niewłaściwie  z  tak  zwanym  musem.  Rze- 
czywiście w  gwałcie  mieszczą  się  pojęcia  na- 
stępujące: użycie  siły  tam,  gdzie  niema  słusz- 
ności, napad  na  czyjąś  osobę,  na  czyjś  honor, 
na  cudze  rzeczy,  przekroczenie  granic  prawa, 
zniewolenie  kogoś  siłą,  surowością,  rozkazem, 
pogróżkami,  nadużyciem  powagi,  w  końcu  przy- 
naglanie (przynuka).  Dlatego  wyraz  polski  naj- 
lepiej odpowiada  francuskiemu  sViolence",  ros- 
syjskiemu  .nasiłje",  a  w  języku  prawniczym 
zamiast  niego  używamy  .przemoc*,  „przymns". 
Tylko  w  pochodnych  wyrazach  mówi  się:  po- 
gwałcić, inaczej  wzruszyć,  złamać,  obalić,  bądź 
przepis  ustawy,  bądź  czyjeś  prawo,  oraz  zgwał- 
cić, gdy  rzecz  idzie  o  cześć  niewieścią.  Littrć 
(T.  IV  8499)  zgodnie  z  łacińską  violentia  obja- 
śnia siedmiorakie  znaczenie  ,violenoe*,  najbar- 
dziej zbliżonej  do  pojęcia  gwałtu  u  nas.  —  2) 
Ze  stanowiska  teoryi  prawa  i  ustaw  odróżnić 
trzeba  G.  skierowany  na  osoby  i  .na  rzeczy;  w  sto- 
sunku znów  osób  przemoc  bywa  albo  fizycz- 
na (vis  ahsoluta),  albo  moralna  (tn>  compulsiva 
w  kształcie  pogróżek,  rozkazu,  nadużycia  powa- 
gi i  t.  p.).    W  kodeksie  cywilnym  Napoleona 
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spotykamy  „vioIence',  np,  w  art.  887,  1109  — 
1117.  1304,  2058.  2233.  Stanisław  Zawadzki 
w  tłómaczeniu  uiył  , gwałt".  Ustawa  o  mał- 
żeństwie z  1886  rokn,  obowiązi^ąca  w  Króle- 
stwie Polskiem.  mówi  o  , przymusie*  w  art.  U, 
86.  Ernest  Till  w  wykładzie  prawa  oywilnego 
austryackiego  (T.  I)  pomieszcza  „przymus",  ma- 
jący odpowiednik  w  uiemieokim  Zwang,  W  dzie- 
dzinie ustaw  cywilnyciŁ  jednym  z  koniecznych 
warunków  każdego  zobowiązania  jest  objaw  swo- 
bodnej woli,  inaczej  zezwolenie.  Ustawa  oyw. 
austryacta  w  §  869  rozporządza:  zezwolenie  po- 
winno być  .oświadczone  swobodnie,  na  seryo, 
dokładnie  1  zrozumiale".  Kudeks  cyw.  Napoleo- 
na w  art.  1109  nie  wdaje  się  w  pozytywną,  jak 
powyższa,  deflnicyę,  ale  negatywuie  postanawia 
„zezwolenie  nie  jest  waine.  jeśli  danem  było 
tylko  wskutek  błędu,  albo  jeżeli  wymuszone 
zostało  (a  Hś  extorąuś)  przemocą  {par  violence) 
lub  podstępem".  Obie  kodyfikacye  unieważniają 
zobowiązanie  lub  akt  wywołany  przez  fizyczny 
lub  moralny  przymus.  Dla  osób  podlegających 
kodeksowi  Napoleona,  w  Królestwie  Polskiem 
dotychczas  obowiązującemu,  jest  obojętnem:  kto 
dopuścił  się  gwałtu,  czy  współ  kontrahent,  ozy 
ktoś  trzeci,  czy  na  osobie  zawierającej  umowę, 
czy  na  jej  współmałżonku,  wstępnych  lub  zstęp- 
nych, byle  przymus  był  tej  natury,  że  „mógł 
uczynić  wraienie  na  osobie  rozsądnej  i  wzbudzić 
w  niej  obawę  naraienia  jej  samej  lub  jej  ma- 
jątku na  złe  znaczne  i  bezpośrednio  grożące". 
W  ustawie  cywilnej  austryaokiej  spotykamy 
w  tym  względzie  pewne  różnice,  i  tak:  testament, 
małżeństwo  będzie  nieważne,  bez  względu  aa  to, 
kto  użył  gwałtu  (§  54,  94,  565),  umowy  zaś 
obligacyjne  i  rzeczowe  o  tyle,  o  ile  nacisk  po- 
chodzi od  współkotttrahenta  lub  osoby  z  nim 
w  porozumieniu  będącej  (§  870,  875).  Oba  ko- 
deksy wymagają,  aby  obawa  była  istotną,  wedle 
rzymskiej  zasady:  metus  non  vanw,  mełus  justus. 
W  zakresie  znów  przepisów  kryminalnych  za- 
chodzi niemożDość' poczytania  winy  za  czyn  wy- 
stępny, gdy  on  powstał  wskutek  przymusu. 
Ogólny  kodeks  karny  niemiecki  z  1871  r.  oty- 
va  w  tym  przedmiocie  wszędzie  wyrazu  die 
Owialł,  a  nadto  daje  mu  znaczenie  bardziej 
fizyczne,  gdy  np.  w  art.  5*2  uznaje,  że  czyn  ka- 
rygodny przestaje  być  takim,  jeśli  powstał  jako 
skutek  nieprzezwyciężonego  gwałtu  {untoidersteh- 
liche  O.)  lub  pogróżki  (Drohung),  stanowiących 
niebezpieczeństwo  dla  ciała  lub  tycia,  bądi  sa- 
mego sprawcy,  bądź  jego  najbliższych,  jakimi 
są  krewni  i  powinowaci  w  linii  prostej,  dzieci 
prawe  i  z  adopcyi,  pupile,  współmałżonek,  bra- 
cia i  siostry,  szwagierki,  szwagrowie  i  narzeczo- 
na. Wypadki  powyższe  odróżnione  są  tam  od 
obrony  koniecznej  {Nołhwehr^  art.  53)  i  stanu 
konieczności  (Notkstand,  art.  54).  Kodeks  kar- 
ny ross.  wyd.  1885,  w  art.  101  szczegółowo 
określając  warunki  zewnętrzne  obrony  koniecz- 
nej,   wielce   ogólnikowo  trakttge   w  art.  100 


okoliczności  tak  treściwie  a  dokładnie  przew 
dziane  przez  prawodawcę  niemieckiego.  Dopit 
ro  obszerna  jurysprudenoya  Senatu  kassacyjneg 
zapełnia  o  ile  można  luki  widoczne.  —  3)  Owa 
w  charakterze  przemocy  jest  najczęściej  Ani 
kiem  tylko  zmierzającym  do  spełnienia  pewni 
kategoryi  występków,  wchodzi  jako  częńó  skti 
dowa  do  pojęcia  takich  czynów,  jak:  pogróżb 
zagrożenia,  bezprawne  pozbawienie  wolności  osi 
bistej.  handel  niewolnikami,  porwanie  kobiet 
nieletnich,  zgwałcenie  spokoju  domowego,  kn 
dzież  z  włamaniem,  kradzież  zbrojna,  rabanel 
grabież,  rozbój,  wymuszenie,  zdzierstwo,  podżt 
ganię  z  pomocą  fizycznego  lub  moralnego  przj 
musu,  obelgi  czynne,  pewien  odcień  oporu,  cz) 
nionego  urzędnikom  administracyjnym  i  sądowyi 
i  t.  p.  Właściwie  więc  gwałt  nie  powinien  by 
uważany  za  samodzielne  przestępstwo;  a  jedna 
w  praktyce  ustaw  kryminalnych  utworzył  si 
oddzielny  termiu,  oddzielna  nazwa  gwałt  pn 
b  I  i  c  z  n  y,  odpowiadający  rzymskiemu  erimm  vu 
uiem.  offentliche  Oewaltth&tigkeit  Przyczyną  wy 
odrębnienia  faktu  z  takim  charakterem  była  t 
okoliczność,  że  pewne  czynności  zakłócają  prze 
dewszystkiem  porządek  ogólny,  gdy  inne,  oho- 
połączone  z  przemocą,  wkraczają  w  sferę  prai 
osób  prywatnych.  Gdy  jednak  teorya  naukowi 
i  władza  państwowa  uznały  za  właściwe  ogrom 
ną  większość  działań  karygodnych  podciągnąi 
pod  kategoryę  przestępstw,  dochodzonych  z  urzę 
du,  i  połączyć  interes  prywatny  z  publicznym 
gdy  spostrzeżono,  że  gwałt  stanowi  tylko  sta 
dyum  do  dalszego  celu,  a  sam  dla  siebie  oii 
jest  celem,  wtedy  jego  odrębność  znika  powol 
z  ustaw  karnych  i  tylko  tu  i  owdzie,  a  szcze 
gólniej  jeszcze  w  Anstryi,  błąka  się,  powiększa 
jąo  często  wymiar  kary  oraz  frazeologię  aktóv 
oskarżenia  i  wyroków.  Kodeks  francuski  w  pier 
wotnej,  napoleońskiej  redakcyi  zna  tylko  jedni 
zbrodnię  contrę  la  paix  publigue,  t.  j.  associałioi 
des  malfaiłeurs,  i  odróżnia  w  pewnych  wamnkael 
zagrożenia  samoistne.  Kodeks  pruski  z  1851 
w  jednych  przestępstwach  gwałt  publioznj 
wydziela,  w  drugich  łączy.  Kodeks  austryack 
z  1803  r.  mial  rozdział  IX,  poświęcony  gwałto 
wi  publicznemu,  nowy  znów,  z  1852  r.,  prze«| 
duje  13  wypadków,  z  których  przeważna  więk 
szość  niepotrzebnie  jtst  wyodrębnioną,  W  prat 
wodawstwie  rossyjskiem  art  142  ustawy  o  ki 
raoh  zastąpił  cały  szereg  przestępstw  uchyli 
nych  kodyflkaoyj  z  1846,  1847  i  1857.  W  Ui 
wym  projekcie,  jeszcze  niezatwierdzouym,  gwi 
(nasilje)  określono,  w  dziale  uszkodzeń  ci 
leśnych,  jako  .umyślne  uderzenie".  Koda 
karny  wojskowy  rossyjski  odróżnia  „nasilę  ai 
naozalnikami",  jako  formę  pogwałcenia  stosu 
ków  dyscyplinarnych,  od  zobelżenia  zwierzchd 
ka.  O wa  różnica  znaną  j est  też  w  zbion 
praw  kodyflkacyj  wojskowych  niemieckich.  Ni 
tomiast  ogólny  kodeka  karny  ces.  Niem.  z  181 
r.,  gdy  mówi  o  pogróżkach,  pozbawieniu  woIui 
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iei,  rabimkir,  rnsliojn,  wymuszenin,  zdzierstwie, 
oporze  praeciw  władzy  i  przestępstwach  na  ze- 
feaaiach  puMicznycti,  wyodrębnia  tylko  w  sposób 
^Mtiiiaiiif  odcienie  wyntępków^  połączone  z  gwał- 
te"i»  od  posbawionyck.  przemocy,  ale  tema  osta- 
tniuta   Dte   aadaje   loharakteru  samodzielnego 
I  pisenr^pstwa  z  przymiotnikiem  „publicznego". — 
Zródia:  ScbLeiiiau  „Tiebre  vom  Zwange"  (1861); 
Sctilossmau    „Zur   Lehre   vom  Zwange"  (1874); 
Słowniki  Lindego,  Wileński,  Warszawski;  Ko- 
i^\wy  aapoleońskie,  austryacki  cyw.,  niemieoki, 
.V  ■    karne  tom.  z  1886,   austr.  z  1S52, 
hj^^cki  iS71.  o- 

Owara,  albo  narzeoae  ludowe,  oznacza  mowę 
lada  pewnej  miejsoowości,  lub  pewnych  okolio 
I  bajo.  z  jej  właściwościami,  w  przeciwstawienia 
I  do  języka  ogólnego  warstw  ukształceńszych  ca- 
i  tego  oaroda,  czyli  do  języka  ogólnoliteraokiego. 
;  W  tym  znaczeniu  mówimy  np.  gwara  mazowiec- 
kł>  gwara  zakopiańska,  i  t.  p.,  rozumiejąc  przez 
I  .cwarę  maiowiecką"  mowę  ludową  Mazowszan, 
I  która    awojemi    właściwościami  fonetycznemi 
I  i  wjTasowemi  róźai  się  od  języka  ogólnopol- 
;  s^^>  jak  np.  wymawianiem  ogólnopols.  spółgło- 
sek cz,  az,  ż,  dż  jak  0,  s,  z,  dz,  t.  j.  dusa,  olo- 
wiek,  ocyma,  nsyma,  saba,  jezdzę  i  t.  p.  Po- 
dobnie nazwą  „gwary  zakopiańskiej"  oznaczamy 
mov^  powszednią  górali  zakopiańskich  z  temi 
j^j  ^o&mionami,  któremi  się  ona  odróżnia  od  języ- 
^  ogólnopolskiego;  do  nich  np.  należy  wymawia- 
f  He  V  pewnych  razach  spółgłoski  ft,  a  w  innych 
l  umiast  ogólno  polskiego  ch,  np.  on  nie  kciilł 
jiie.  masiałek  tu  przyjeaó,  sełek  se  pod  Za- 
imi  (=  szedłem  sobie),  hyció,  hleba,  i  t.  p.;  albo 
*i  wymawianie  samc^.  e  zamiast  ogólnopols. 
i  r>  sp.  rękaw  od  kosiule,  widać  ze  Świnice, 
\ii  do  grotę,  koreto  (koryto),  palime,  siedzime, 
^et^ame,  bewaó,  bewujemy,  pod  Sadową  beło 
I  aep^idema  (dymu)  dośó,  i  t.p.;  albo  wymawianie 
FUtfast  em,  lub  nosowego  fn,        zam.  ym, 
4-  it£  wolnyn  krokię,  beoeć  baranią  głosę,  me 
■Irinie  całkę  póswojimu,  i  t.  p.    Ściśle  rzecz 
gwara    jest   tylko  nazwą  oderwaną, 
»  rz«c^wi8tości   bowiem  gwara  nie  istnieje, 
isti  istnieją  tylku  w  mowie  ludu  pewne  odręb- 
I  mUi,  pewne  oddzielne  właściwości  wymawia- 
I  iti,  farm  gramatycznych,  oraz  użycia  pewnego 
'  iBoba  wyrazów,  któremi  mowa  pewnej  miejsco- 
w<!sei  wyróżnia  się  od  niowy  innej  okolicy  lub 
i^zyka  ogólnego.    Dla  tego  dokładne  nakreś- 
Inie  gieografioznego  rozprzestrzenieoia  się  pew- 
Ml  właściwości  gwarowej  nie  jest  rzeczą  trud- 
4-  ^y  tymczasem   oznaczenie  rzeczywistych 
ęratic  gieografioznyoh  pewnej  gwary,  a  tym  sa- 
ijra  nalEreślenie  dokładnej    mapy  gwarowej 
I  ft^teawia  wiele  trudności,  a  nawet  jest  nie- 
ffoiliwe.    Wspólność  jednych  cech  w  gwarach, 
\<Ti  iednoczesnej  różności  innych,  tudzież  nie- 
"aciBe  zmienianie  się  właściwości  gwarowych 
HB^aich  okolic  stanowią  przy  ścisłym  wyko- 
tego  zadania  przeszkody  nie  do  usunię- 
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cia.  —  Obok  nazwy  rodzimej  'gwara'  używa  się 
także  wyrazu  przyswojonego  'djalekt',  albo  rów- 
noznacznego mu  swojskiego  'narsieoze';  znacze- 
nie jednak  dwu  ostatnich  różni  się  od  znaczenia 
wyr.  gwara.  Przez  djalekt  rozumiemy  pewną 
odmianę  języka  ogólnego,  właściwą  nie  wyłącz- 
nie pewnej  części  ludu  wiejskiego,  ale  także 
i  warstwom  ukształceńszym,  pewną  okolicę  kraju 
zamieszkującym.  Właściwości  przeto  djalektycz- 
ne  uwydatniać  się  mogą  nie  tylko  w  mowie  ży- 
cia powszedniego,  ale  i  w  języku  utworów  lite- 
rackich, powstałych  w  pewnej  okolicy  kraju. 
W  tym  rozumieniu  rozróżniali  Grecy  starożytni 
w  swoim  języku  djalekty  doryckie^  jońskie,  eol- 
skie i  inne.  Podobnie^  mówiąc  o  językach  ata- 
roindyjskich,  odróżniamy  djalekt  lub  narzecze 
wedyjskie  (którym  pisane  są  księgi  Wedy),  albo 
też  djalekt  *paii',  czyli  język  ksiąg  buddyjskich, 
od  klasycznego  sanskrytu,  którym  pisane  są  in- 
ne utwory  literatury  staroindyj sklej.  Wyrazy 
nawet  djalekt  i  narzecze  bywają  używane  w  szer- 
szym znaczeniu,  wprost  jako  równoznaczne  z  wy- 
razem język,  mianowicie  gdy  chodzi  o  uwydatnie- 
nie pochodzenia  pewnej  grupy  języków  od  języ- 
ka ogólnego.  W  ten  sposób  mówi  się  o  djalek* 
taoti  starogiermańskioh:  gockim,  staronordyjskim, 
staro  angielskim,  starofryzyjskim,  starosaskim 
i  starogórnoniemieckim  (por.  Perd.  Dieter  etc. 
„Laut-  u.  Formehlelire  der  altgernianisohen  Dia- 
lekte"  Lipsk  1900),  gdy  się  chce  zaznaczyć 
wspólne  ich  źródło,  ich  łączność  wzajemną  i  sto- 
sunek do  '  ogólnego  języka  giermańskiego.  Po- 
dobnie słyszy  się  nieraz  o  „narzeczach  słowiań- 
skich* zamiast  o  'językach*,  tj.  o  starosłowiańskim, 
bułgarskim,  serbsko-chorwackim,  rosyjskim,  pol- 
skim, czeskim  itd.,  które  rozrosły  się  z  jednego 
niegdyś  pnia  prasłowiańskiego.  Wyraz  'narze- 
cze'' przy  każdej  z  tych  nazw  słowiańskich  jest 
jednoznaczny  z  wyrazem  'język';  wszystkie  bo- 
wiem języki  słowiańskie,  pomimo  odrębnego 
i  samoistnego  rozwoju  każdego  z  nich,  są  sobie 
spółrzędne  i  pozostają  w  jednakim  stopniu  po- 
krewieństwa do  pierwotnego  języka  słowiańskie- 
go. Tym  samym  też  mianowanie  któregokol- 
wiek z  nich  ^językiem",  a  jednocześnie  innych 
„narzeczami*,  nie  ma  ani  logicznej,  ani  historycz- 
nej podstawy.  —  Rzecz  prosta,  że  każdy  djalekt 
czyli  narzecze,  jako  też  każdy  język  literacki 
przedstawia  tylko  dalszy  ciąg  rozwinięcia  po- 
przedniej gwary  ludowej.  Owara  taka  czyli 
mowa  ludowa  pewnej  miejscowości,  czy  też 
znacznej  części,  kraju,  dzięki  pewnym  warunkom 
gieograflcznym  i  historycznym  weszła  w  ogólne 
użycie,  została  wyniesiona  na  stanowisko  języka 
ogólnego  i  nabrała  tym  sposobem  znaczenia  hi- 
storycznego. Tak  np.  we  Franki  język  piś- 
mienny ogólno -francuski  jest  w  gruncie  rzeczy 
narzeczem  ludowym  prowincji  Ile-de-France, 
które  z  umocnieniem  się  królewskości  za  K&- 
petyngów  w  wieku  XI-ym  rozpowszechniło  się 
zwolna  po  całym  kraju.    W  ten  sposób  staro- 
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ftytna  mowa  LatyaÓw  w  Italji  stała  się  językiem 
literatury.  W  tea  sposób  później  z  mowy  lu- 
dowej łaeińakiej  w  róinyoh  prowincjach  państwa 
Rzymskiego  wytworzyły  się  róine  narzecza, 
a  8  nioli  następnie  oddzielne  języki  romańskie 
(włoski,  francuski,  hiszpański  i  in.).  W  Polsce 
przeniesienie  punktn  ciężkości  iycta  polityczne- 
go z  nad  Warty  do  Małopolski,  mianowicie  do 
Krakowa,  było  powodem,  że  giód  ten  stał  się 
ogniskiem  nie  tylko  życia  polityoznego,  ale 
i  umysłowego,  które  od  początku  w.  XIV  szybko 
się  rozwijało  i  mowa  miejscowa,  narzecze  mało- 
polskie wyrobiło  sobie  znaczenie  języka  urzędo- 
wego, literackiego,  ogólnopolskiego,  który  przez 
to  ste^  się  prze^tawioielem  narodowości  polskiej 
wobec  narodowości  oboycb.  Pozostf^e  zaś  na- 
rzecza i  gwary  polskie,  jak:  podhalskle,  szląskie, 
wielkopolskie,  mazowieckie,  kaszubskie  i  inne, 
iyją  do  dziś  w  ustach  ludu  jako  mowa  potoczna 
jego  iyoia  powszedniego,  przeohowując  wytrwa- 
le starodawne  znamiona  i  właściwości,  z  których 
większość  w  ogólnym  języku  literackim  zamarła 
i  jest  nieznana.  Stąd  wynika  i  ważność  gwa- 
roznawstwa  dla  badań  bistoryczno-językowych. 
U  każdego  też  z  oświeconych  narodów  w  ostat- 
nich  lat  dziesiątkach  widzimy  gorliwie  rozwinię- 
tą pracę  na  polu  badań  mowy  ludowej.  U  nas 
badania  ściśle  naukowe  gwar  polskich  rozpoczął 
prof.  Łucjan  Malinowski  (-f-  1898)  trzydzieści  lat 
temu.  Znakomita  jego  rozprawa  o  gwarze  opol- 
skiej p.  n.  „Ueher  die  Oppeinsohe  Mundart  in 
Obersohlesien"  (rozpr.  doktorska,  Lipsk  1873) 
była  pracą  wytyczną,  która  innym  wskazywała 
dokładnie  metodę  podobnych  badań.  Dzięki  pro- 
fesorskiej jego  działalności  nowa  ta  gałąi  nauki 
pomyślniej  odinnyoh  n  nas  się  rozwinęła.  Wy- 
niki badań  na  tym  polu  różnych  autorów  miesz- 
czą się  głównie  w  wydawnictwach  Akademji  u- 
miejętności  w  Krakowie:  w  „Rozprawach  wydź. 
filołog-go",  w  „Zbiorze  wiadomości  do  Antropo- 
logji  kraj.",  który  od  r.  1896  nosi  tytuł  ,,Ma- 
terjały  antr.-arch.  i  etnogr,*,  i  w  „Sprawozdaniach 
Komisji  język.".  Wykaz  szczegółowy  i  kry- 
tyczny prac  w  tym  zakresie  (do  r.  1885)  poda- 
je ,,Przegląd  bibljograficzny  prac  naukowych 
o  języka  polskim'  w  tomie  I  .Prac  filologicz- 
nych* (str.  663 — 671);  tamże  podane  są  wiado- 
mości o  zbiorach  pieśni,  podań  ludu  i  t.  p.  ma- 
terjałów  (str.  672  —  680).  Dziełem  znaczenia 
pomnikowego  dla  badań  gwaroznawozych  i  histo- 
rji  języka  jest  J.  Karłowicza  ^Słownik  gwar 
polskich"  1. 1  i  2  (od  A  do  K;  Kraków  1900  i  1901, 
wydanie  Akad.  Umiej.). — Dodać  należy,  że  nazwa 
'gwary'  używana  jest  takie  na  oznaczenie  mowy 
albo  raczej  żargonu,  świadomie  utworzonego 
przez  oszustów  i  wszelkiego  rodzaju  złoczyńców 
z  zawodu,  w  celu  wzajemnego  bezpiecznego  po- 
rozumiewania się  ich  między  sobą.  W  każdym 
narodzie  cywilizowanym  są  tego  rodzaju  gwary 
tajemnicze  i  ich  twórcy.  Język  francuski  ma 
na  taką  gwarę  nazwę  'argot*  (ob.).  U  nas  w  przed- 
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miocie  tym  wydał  dziełko  K.  Estreicher  p. t 
„Qwara  złoczyńców'  (Warszawa  1867). — T\ 
także  zaliczyć  wypada  gwarę  uczniowską,  które, 
pewne  wyrazy  i  wyrażenia  obmyślane  są  świa 
demie  w  oeln  porozumiewania  się,  niesrozamia 
łego  dla  niewtajemniczonych.  O  języku  astucz 
nym  studentów  niemieckich  napisał  dziełko  prof 
Fryderyk  Kluge:  „Deutsche  Studenteaspracbe' 
(Sztrasburg  1895,  str.  Xn,  186).         a.  a.  Ł 

Owaranoya,  ob.  Poręka  i  Traktat. 

Qll7ardya.  Zgodnie  ze  swą  nazwą  francuski 
(gardę)  stanowiła  pierwotnie  straż  przyboczni 
królów  i  książąt  i,  jako  taka.  sięga  bardzo  daw 
nych  czasów.  Wymienimy  dla  przykładu:  atral 
przyboczną  macedońską  Aleksandra  Wielkiego 
pretoryanów  cesarza  Augusta,  trabantów  cesarz} 
niemieckich  i  szwajcarów  królów  francuskich 
Głośne  w  historyi  G-e  pruskie  Fryderyka  I  a  Fry- 
deryka Wilhelma  I,  złożone  z  olbrzymów,  i  G-< 
Napoleona  I— używane  już  były  (pierwsze  przei 
Fryderyka  Wielkiego)  jako  wojsko,  i  przytem 
jako  wojsko  doborowe.  Zawiązkami  G-j  Napo- 
leońskich były:  G.  ciała  prawodawczego  {fforde 
du  eorps  Iśgislatif),  utworzona  w  1792  przei 
Konwencyę  i  G.  konstytucyjna  (fforde  eonstitutum- 
neUe),  utworzona  w  1796  przez  Bonapartego, 
który  po  18  bmmaire'a  utworzył  z  nich  jedną  ca< 
łość  pod  nazwą  G-i  konsularnej  {gardę  consulai- 
re),  złożoną  z  3  batalionów  i  2  szwadronów. 
Po  wstąpieniu  Napoleona  na  tron  otrzymała  ona 
nazwę  cesarskiej  {imperiale)  i  stopniowo  dopro- 
wadzona została  do  składu  68  batalionów,  31 
szwadronów  i  65  diiał;  korzystała  z  wielu  przy- 
wilejów i  dzieliła  się  na  starą  {vieiUe  gardę) 
i  młodą  (jeune  gardę),  utworzoną  w  r.  1806.  G-e 
przyczyniły  się  do  głównych  zwycięstw  Napoleo- 
na, który  dlatego  po  doszczętnej  ich  prawie  za- 
gładzie w  1812  był  niepocieszony.  Wzmocniw- 
szy Ją  następnie,  dzięki  jej  zwyciężył  w  1813 
pod  Budyszynem  (Bautzen)  i  pod  Craonne  (1814). 
Zreorganizowana  w  roku  1815,  G.  stanowiła  pod 
Waterloo,  po  przybyciu  Bluchera,  jedyny  nie- 
tknięty oddział  wojska,  a  gdy  pokonaną  zosta- 
ła, Napoleon  wykrzyknął:  „Cest  finil*  Po  upad- 
ku Napoleona  G.  została  zmniejszona,  a  w  1880 
skasowana.  Napoleon  IH  przywrócił  w  1854 
G-ę  cesarską,  która  w  1870  wraz  z  nim  kapitu- 
lowała pod  Sedanem. — W  Prusieoh  od  1815 
istnieje  cały  korpus  G-i,  złożony  z  najroślej- 
szych  rekrutów.  W  Austro-Węgrzeeb  istnieje 
tylko  G.  dworska,  złożona  z  pięciu  oddziałów 
{Arcieren-Leibgarde,  JJngarische  Leibgarde,  Tra- 
banten  -  Leibgarde,  Leibgarde  -  Seiter  -  Eskadron 
i  Hofburgtoache),  której  w  Niemczech  odpowiada 
pruska  Sehlosagarde-Zompagnie  i  Leibgmdarmmt, 
bawarska  Leibgarde  der  Harłschiere,  Wiitember- 
ska  Scklossgarde-Kompagnie  i  w.-ks.  Heska  Oar- 
de-Unteroffizier-Eompagnie.  W  Rossyi  istnieje  ca- 
ły korpus  G-i  i  straż  pałacowa  pod  nazwą , kom- 
panii grenadyerów  psdaoowych*.  G.  istnieje  rów- 
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uet  w  wojska  angielskiem,  serbskiem,  bulgar- 

;  itiem  i  tareckiem. 

Swardjra  narodowa  oznacza  rodzaj  siłj  zbroj- 
nej, który,  zaleinie  od  miejBca  i  czasu,  posia- 
dił  rosmaity  charakter;  przeważnie  oznacza  si- 
ło sbrojii4.  iłoAoną  2  obywateli  powołanych  tym- 
cMowo  do  nfrzymania  porządkn  w  zastępstwie 
meobecnej  regolamej  siły  zbrojnej;  jako  taka 
powoływana  była  w  epoce,  gdy  wojsko  było 
verbowane;  po  zaprowadzeniu  powszechnej  słuź- 
\ij  wojskowej  utraciła  raoyę  bytu.  Ojczyzną 
6-i  Birodowej  była  Fraucya;  oaa-to  w  r.  1786 
]iłenrsBa  zaprowadziła  u  siebie  (co  prawda,  na 
bitko)  powszechną  powinność  orężną  i  podzie- 
fiłft  swą  siłę  zbrojną  na  G-ę  narodową,  która 
■iałt  pełnid  słnibę  wewnętrzną,  i  na  arniię 
ofBią.  która  miała  bronić  granio  państwa.  Po 
icptAia  Napoleona  G.  narodowa,  do  której  na- 
leli ladność  męska  początkowo  w  wieku  od 
lit  25  do  50,  potem  zaś  od  lat  20  do  40,  nie 
jmiadając  kadrów  i  nie  będąc  powoływaną  na 

:  Mnenia,  utraciła  swą  wartość  wojskową, 
I  pnyjmnjąc  odział  we  wszystkich  przewrotach 
poliłyeinyeh,  zasłużyła  na  nazwę  „armóe  de 
nente'.  Przed  wojną  z  Prusami  marszałek 
Sid,  chc4C  wytworsyć  z  niej  równoważnik  dla 
Indwery,  prawem  z  1  lutego  1868  powołał  do 
tycia  gwardyę  ruchomą  {gardę  nationale  mo- 
iQe),  złożoną  z  młodzieńców,  nienależących  do 
Tojska  i  obowiązanych  do  służby  pięcioletniej. 
Bytsoua  wszakże  słabo  wyćwiczona  (powoływano 
ją  eo  rok  na  15  jednodniowych  ćwiczeń)  i  w  lipcu 
ISTO  liczyła  wszystkiego  150  do  180  tysięcy.  Po 
ńaierzenia  Kommuny  została  skasowana.  ^- 

Owardyan  {guardianus,  od  średniowiecznego 
r.nza  łacińskiego  guardia,   a  zatem  to  samo 
n  <:%.<stos),  człowiek  mający  obowiązek  pilnowa- 
u  [straży);   stąd  przełożeni  bractw,  stowarzy- 
i  wĄ^  ^aestorów,  zwłaszcza  zaś  zakosów  fran- 
rtaihrililch,   nazwę  tę  przyjęli.  Obowiązkiem 
I  fi-Ajeat  esuwać  nad  zachowaniem  reguły  w  klasz- 
'  tac,  karać  jej  przekroczenia,  a  w  wypadkach 
isdnycsajaych  udawać  się  do  prowiucyała.  G. 
'  fU^oiiif  jest  na  trzy  lata  przez  prowiucyała 
\  i  rieAaHbri&w  klasztornych,  na  kapitule  prowincyo- 
j  Vła^.    U  bernardynów  i  reformatów  wybiera- 
'  HfH  być  winien  na  rok  jeden,  generał  jednak 
ut»Bsy  dyspensować  może  na  dłuższy  termin 
i  fiArdyaóstwa.    Po  ukończeniu  swego  urzędo- 
f  «iiia  O.  nie  moSe  drugi  raz  sprawować  tego 
f  sbwi^7lat  w  tym  samym  klasztorze.    G  -  owie 
!  I  pro'TjDcyonałami  wybierają  generałów  zakon- 
o^ei.  W  Anglii  nazywają  gwardyanem  spra- 
nj^go  juryzdykcyę  duchowną  w  czasie  wa- 
*  ki^mĄ  «toliey  biskupiej.  A 

\     jTarek,  (łwarectwo.   Po  starożytnym  Rzy- 
^Kz  ^^iziedziczyła  Zachodnia  Europa,  a  z  nią 
i  dUwta  Polska,  prawną  zasadę  {jus  regale),  we- 
rt^rej  wnętrze  ziemi    stanowi  wyłączną 
.  «teui)£ć  panującego,  t.  j.  królewszczyznę.  Mo- 


narsze tylko  przysługiwało  prawo  wydawania, 
w  każdym  oddzielnym  wypadku,  pozwolenia  na 
\pydobywanie  z  wnętrza  ziemi  użytecznych  mi- 
nerałów; osoby  obdarzone  podobnem  pozwole- 
niem {licentia^  cmcessio,  friafk)  i  na  podstawie 
jego  zajmujące  się  przemysłem  górniczym,  no- 
siły w  Niemczech  nazwę  ^Gewerken",  u  nas 
„gwarków";  stowarzyszenia  ich,  czyli  spółki  gór- 
nicze, nazywały  się  „gwarectwami"  (Oewerk- 
schaft),  a  sama  praca  górnicza  ^gwarkowaniem". 
W  krajach  z  prawem  lennem  ustalonem  gwar- 
kowie uważani  byli  za  lenników  (der  Belehnte, 
Lehnstrager);  w  Polsce,  gdzie  się  zasady  lenno- 
ści  ule  rozwinęły,  gwarkowie  byli  raczej  upo- 
ważnionymi przez  króla  używaczami  {uaufructu- 
arii)  jego  własności;  wszędzie  jednak  mieli  obo- 
wiązek, na  dowód  uznania  zwierzchniej  władzy 
panującego  (tn  recognitionem  dominii  supremi), 
składać  na  jego  korzyść  pewne  opłaty,  tak  zwa- 
ną w  Polsce:  „olborę". — Ustawa  zasadnicza  Ste- 
fana Batorego  z  r.  1576  uszczupliła  znacznie 
przywileje  władzy  królewskiej,  oddając  wnętrza 
ziemi  w  dobrach  szlachty  i  duchownych  w  wy- 
łączne ich  posiadanie.  Nadal  własnością  króla 
pozostały  tylko  wnętrza  ziemi  w  ekonomiach 
czyli  w  dobrach  stołu  królewskiego;  do  nich  na- 
leżały żupy  solne  (Wieliczka,  Bochnia  i  ruskie 
warzelnie  soli)  i  ekonomia  Olkuska,  nad  którą 
królowie  utrzymali  własność  zupełną  i  nieogra- 
niczoną (dominium  plenum),  pozostawiając  mia- 
stu Olkuszowi  tylko  prawo  używania  powierzchni 
{dominium  utile).  Kopalnie  soli,  tak  zwane  żupy 
krakowskie,  były  najczęściej  przez  królów 
wypuszczane  w  dzierżawę,  lub  nawet  oddawane 
w  zastaw,  z  warunkiem,  żeby  dzierżawca,  mając 
obowiązek  sprzedawania  soli  po  pewnej  cenie, 
wypłacał  z  osiągniętych  zysków  liczne,  zapisa- 
ne na  tych  żupach,  nadania  dla  klasztorów,  ka- 
pituł, szkół  i  t.  p.  i  oprócz  tego  składał  na  ko- 
rzyść króla  określoną  summę  dzierżawną,  która 
wynosiła  do  150000  złp.  rocznie.  Co  zaś  do 
kopalni  ekonomii  Olkuskiej,  to  one  rzadko  były 
wypuszczane  w  dzierżawę,  i  wydobywaniem 
w  nich  kruszcu  zajmowały  się  osoby  prywatne — 
gwarkowie,  na  zasadzie  pozwoleń,  wydawanych 
początkowo  przez  samego  króla,  a  następnie 
przez  osobnego  urzędnika  górniczego,  żupnika 
olkuskiego;  tu  też  instytucya  gwarectwa  otrzy- 
mała dokładn^fc  organizaoyę  prawną. — Pierwszym 
przywilejem  dla  górnictwa  olkuskiego  była  wy- 
dana przez  Elżbietę  Łokietkównę  w  r.  1375 
„Ordiriatio  moutium  Ilcussiensium";  następnie 
podobne  przywileje  wydał  Władysław  Jagiełło 
w  r.  1426  i  Kazimierz  Jagiellończyk  w  r. 
1485.  Nakoniec  statut  górniczy  króla  Jana  Al- 
brechta: „Statuta  montana  lIcuBsiensia",  ogło- 
szony przez  króla  Aleksandra  w  r.  1505  i  po- 
twierdzony przez  Zygmunta  Augusta  w  r.  1551, 
określił  szczegółowo  prawne  podstawy  przemy- 
słu górniczego  okolic  Olkusza  (w  obrębie  jednej 
mili  naokoło  miasta).     Główne    zasady  tego 
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Btatutu  były  następujące:  Zostać  gwarkiem,  t.  j. 
uzyskad  od  urzędu  iupniozego  pozwolenie  na 
sałoienie  kopalni  («góry"J,  płóczki  łub  huty. 
mógł  kaidy  {aliquis  Aomo,  de  qmbwcunque  par- 
tibua  mundi  fuertł).  Gwarkiem  nie  mógł  byó 
^Iko  iupnik  i  podżupek;  pozwolenie  czyli  licen- 
oya  dawała  gwarkowi  prawo  wydobywania  krusz- 
cu na  przestrzeni  24  łatrów  (sąini)  naokoło  szybu. 
Gwarek  nie  wydobywający  kruazcn  tracił  swe 
prawo  i  lioóncya  jego  mogła  byó  przez  2upuika 
oddana  innemu;  wydobyty  kruszec  moina  było 
sprzedawać  tylko  w  oznaczouem  miejscu,  przed 
bramą  Olkuską.  Olbora,  t.  j.  opłata  aa  korzyńó 
króla,  wynosiła  w  naturze  '/,,  ozęśó  wydobyte- 
go kruszcu  i  pewne  summy  gotówką  („groszo- 
we"), w  zależności  od  rozmiarów  zajętej  pod 
kopalnię  powierzchni  i  od  ilości  wytopionego 
ołowiu  i  srebra.  Gdy  gwarek  zalegał  w  opła- 
cie olbory,  tupnik  miał  prawo  aresztować  jego 
kruszec  na  zaspokojenie  należności.  Król  zastrze- 
gał sobie  oprócz  tego  pierwszeństwo  przed  in- 
nymi w  zakupnie  wytopionego  srebra  i  ołowiu 
„po  cenie  sprawiedliwej t.  j.  targowej,  takiej, 
jaką  dawali  kupcy  gdańscy;  każda  kopalnia  by- 
ła dzielona  na  64  udziały  (w  Niemczech — 136. 
w  Czechach — 128),  tak  zwane  kuksy  albo  fi- 
raohzentele  (zepsute  niemieckie  vier  und 
sechszig  theil),  które  mogły  być  odstępowane 
lub  sprzedawane  tak  samo  jak  własność  wszel- 
kiej innej  rzeczy  ruchomej.  Wszyscy  pracujący 
na  kopalniach,  przy  płóczkach  i  w  hutach  po- 
winni b>ó  przysięgłymi:  rozróżniano  między  ni- 
mi: gwarków — cuUores  montium^  górników — mon- 
łanistae  i  robotników — laborałores\  wyjęci  oni 
byli  z  pod  sądów  zwyczajnych  i  mieli  swój 
osobny  „sąd  żupniczy".  składający  się  z  żupni- 
ka i  siedmiu  przysięgłych  {zupperim  et  septem 
juraii]\  sąd  ten  miał  sądzić  podług  praw  górni- 
ca} ch  polskich,  posiłkując  się,  w  razie  potrzeby, 
prawem  górniosem  Węgierskiem  i  Cześkiem. 
Apellacya  szła  do  rajców  Olkuskich  (Ootisules 
civiUtU  ilcussiae]  a  stamtąd  do  króla.  Celem 
podniesienia  kopalni  Olkuskich,  monarchowie 
obdarzali  gwarków  i  górników  licznemi  przywi- 
lejami, jak-to  zwalniali  ich  niejednokrotnie  od 
opłaty  całej  lub  części  olbcry,  od  opłat  ceł, 
mostowego,  pogłównego.  dozwalali  im  wuluego 
wrębu  do  lauów  należących  do  ekonomii  kró- 
lewskiej i  t.  p.  W  wewnętrznych  między  sobą 
stosunkaoh  rządzili  się  gwarkowie  uchwałami 
(lauda  eułłomm),  które,  ustanawiane  na  zebra- 
niach ogólnych  i  zapisywane  do  ksiąg  żupni- 
czych,  miały  znaczenie  pr^iwa  obowiązującego. 
Lauda  te  obejmowały  liczne  przepisy  porządku 
i  bezpieczeństwa,  tyczące  się  robót  górniczych, 
jak  równieft  określały  wspólne  dla  gwarków 
wydatki,  czy-to  na  cele  dobroczynne,  czy  też  na 
cele  pożytku  ogólnego;  tak  np.  w  uchwale  z  r. 
1566  postanowili  gwarkowie  '/g^  część  ukopa- 
nej rudy  oddawać  dla  fary  (kościół  św.  Andrze- 
ja), szkoły  i  szpitala  tak  katolickiego,  jak  i  la- 


terskiego  w  Olkuszu-,  w  r.  1671  sami  górnicy^i 
w  postanowieniu,  spisanom  przed  żupnikiem,  zo- 
bowiązali się  składać  po  groszu  od  złotego  za- 
robku dziennego  w  cela  utworzenia  kasy  pomo- 
cy (Knappschafts  •  Kasse),  która-by  wydawałs 
wsparcia  górnikom  w  razie  nieszczęśliwego  wy- 
padku, na  kuracye,  pogrzeby,  a  także  zapomnęi 
wdowom  i  sierotom,  pozostałym  po  górnikach 
zabitych  przy  robotach  w  kopalni.  Jednym 
z  najważniejszych  wspólnych  wydatków,  jakie 
lauda  gwarków  wielokrotnie  ustanawiały  na  ce- 
le ogólnego  pożytku,  był  wydatek  na  przepro* 
wadzanie  i  utrzymanie  osuszających  kopalnie 
kanałów,  tak  zwanych  .sztolni", —  przypływ  bo- 
wiem wody  w  kopalniach  Olkuskich  był  znacs- 
ny.  Wodę  z  szybów  wyciągano  początkowo 
osobnemi  konuemi  kołowrotami  (kierat=:Kehrrad), 
przy  których  już  w  XV  wieku  pracowało  do 
800  koni;  z  rozszerzeniem  jednak  robót  pod- 
ziemnych sposób  ten  okazał  się  niedostatecznym 
i  w  XVI  wieku  przystąpiono  do  przeprowadze- 
nia wspólnym  kosztem  pierwszych  dwóch  odwa- 
dniających sztolni:  Czartoryskiej  i  Starczynow- 
skiej;  kosztowały  one  50  tys.  złp.  Za  niemi 
poszły  inne:  Ponikoweka,  Czajewska,  Pilecka 
i  t.  d.  Oprócz  gwarków  królowie  łożyli  tak- 
że na  przeprowadzenie  sztolni,  albo  biorąc 
w  wydatkach  bezpośredni  udział,  albo  teft  zwid- 
niając  gwarków  na  pewien  ozas  od  płacenia 
części,  lub  nawet  całej  olbory.  W  ten  sposób 
powstało  dzielenie  gwarków  na  .Rztolninwych* 
i  „opolnyoh";  pierwszymi  byli  ci,  którzy  kopali 
kruszec  w  odległości  nieprzewyższającej  24  ła- 
trów od  linii  sztolni*  a  więc  których  kopalnie 
były  przez  sztolnię  osuszane;  opolnymi  nazywaU 
się  gwarkowie,  posiadający  kopalnie  w  dalszej 
od  sztolni  odległości.  Gwarkowie  sztolniowi 
zbierali  się  częściej,  zwykle  dwa  razy  do  roku, 
na  narady  nad  wspólnemi  potrzebami,  np.  w  ce- 
In  rozłożenia  składek,  tak  zwanych  Symbolów 
albo  Zamkostów  (Sammkosten),  na  utrzymanie 
w  dobrym  stanie  osuszających  sztolni.  Jakkol- 
wiek wielokrotnie  lauda  ustanawiały  kary,  lub 
nawet  groziły  odbiorem  kopalni  gwarkom  opaż- 
niającym  się  w  opłacie  składek  na  cel  powyż- 
szy, to  jednak  składki  te  wpływały  nieregular- 
nie i  summa  zaległości,  tak  zwanych  „reten- 
tów  zamkostów",  ciągle  wzrastała  (w  r.  1698 
wynosiła  250  tys.  złp.).  Powtarzające  się  w  lau- 
dach  zażalenia  na  taki  stan  rzecsy  nie  przyczy- 
niły się  do  jego  poprawienia  i  brak  funduszów 
koniecznych  na  utrzymanie  ( „ oprawę " )  sztolni 
stale  duwał  się  we  znaki;  wynikający  stąd  zły 
stan  sztolni,  częste  ich  zamulenie  i  zapadanie, 
były,  w  połączeniu  z  niszozącemi  kraj  wojnami, 
główną  przyczyną  stopniowego  zaniku  górnictwa 
olkuskiego,  —  W  wieku  XVI  i  nawet  jeszcze 
XVII  produkoya  gwarectw  olkuskich  była  znacz- 
ną; wartość  wytopionego  ołowiu  i  srebra,  przy- 
gotowanej glejty  i  wyprażonego  galmanu  misia 
w  niektórych  latach  przeszło  milion  złp.  warto- 
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i;  odi)owiednio  do  tego  znacznym  był  dochód 
la,  ciylt  olbora;  liczba  szybów  przechodziła 
O,  but  przetapiających  rudę  było  przeszło  20; 
wytopione  metale  szły  głównie  do  Gdańska.  Ze 
■nbn  bito  na  miejscu  monetę  w  olkuskiej  men- 
ucj.  Liczba  gwarków  w  owym  czasie  była 
j6vmi  znaczną;  później  stopniowo  się  zmniej- 
tuh  i  w  r.  1662  zeszła  do  liczby  85.  Oprócz 
■iesiezaa  olkuskich  iciv€s  Bcussienses)  gwarka- 
u  byli  możni  panowie,  dygnitarze,  szlachta 
i  nawet  aami  królowie;  tak  np.  między  r.  1673 
i  1690:  król  Jan  III;  Andrzej  Trzebicki  i  Jan 
IhłKhowski— biskupi  krakowscy;  Andrzej  Po- 
toeb',  kasitelan  krakowski;  Aleksander  Łubom  i  r- 
iki,  wojewoda  krakowski;  Rafał  Leszczyuski, 
ffojefoda  łęczycki;  Jan  Wielopolski,  kanclerz 
vie)ld  koronny;  książę  Radziwiłł;  Hieronim  Lu- 
bominki;  Sapieha,   marszałek   litewski  i  inui. 

0  liczbie  robotników  w  kopalniach  olkuskich 
■ołna  sądsió  z  tego  faktu,  ie  w  ir.  1588  gór- 
nej olkuscy  napadli  pod  Rabsztynem  na  oofa- 
jąeego  się  z  Krakowa  arcyksięcia  Maksymilia- 
u  i  rozproszyli  jego  dwutysięczny  oddział,  — 
ffyniny  upadek  górnictwa  olkuskiego  spostrze- 
ga 2  początkiem  wieku  XVUI;  w  r.  1712 
lapsdły  się  dwie  główne  sztolnie:  Ponikowska 

1  Pilecka,  i  kopalnie  zostały  zalaue  wodą;  wtedy 
i^nestano  wydobywać  rudę,  a  wytapiano  jesz- 
CK  ołów  z  okruchów  kruszcowych,  wygrzeby- 
fuych  z  dawnych  ,bałd",  t.  j.  z  uagromadzo- 
lyeli  aa  powierzchni  odpadków  biednej  rudy. 
Suen  z  górnictwem  upadła  także  instytuoya 
gruków  i  przestał  istnieć  urząd  żupniczy;  ostat- 
Bm,  o  ile  się  zdaje,  żupnikiem  olkuskim  był 
Z^gmoBt  Skarbek  Lewikowski,  zmarły  w'r.  1707; 
t^ęgi  jednak  żupnioze  były  w  dalszym  ciągu, 
U  do  końca  panowania  Stanisława  Augusta, 
judzone  przez  urząd  rajców  olkuskich. 
W  r.  1.779  tenże  król  zawiązał  Towarzystwo 
iŁcyjne  dla  otworzenia  kopalni  olkuskich,  ale 
nie  dało  ono  żadnych  rezultatów.  W  czasach 
fonsbiorowyoh  rząd  pruski,  a  następnie  au- 
Ajuki,  podejmowały  pewne  prace  ku  wznowie- 
lin  girnictwa  olkuskiego,  ale  również  bez  wiel- 
kkbikutków;  w  r.  1813  za  Księstwa  Warszaw- 
itiego  zaczęto  wydobywać  w  większych  ilościach 
plnis  (rudę  cynkową);  po  r.  1815,  dzięki  stara- 
mn  Staszica,  rząd,  jako  właściciel  kopalni  ol- 
bdub,  własnym  kosztem  i  własną  administra- 
?4  Fospoczął  poważne  roboty  w  celu  osusze- 
w  icli  i  odnowienia;  gwarectwo  wszakże 
jti  nie  odżyło.  Obecnie  obszar  dawnych  kopal- 
ni olkuskich  jest  przez  rząd  wydzierżawiony 
P^ntnemu  towarzystwu  akcyjnemu,  które  wy- 
^bjra  tu  galman  i  wytapia  z  niego  cynk. 
llo«  wydobywanego  przytem  kruszcu  ołowiane- 
Pi«it  bardzo  nieznaczna.  Sprawa  należytego 
■nttfiiia  kopalni  olkuskich  dotychczas  jeszcze 
fłuttaje  niezałatwioną.— Oprócz  Olkusza  gwa- 
^  istniały  jeszcze  w  Polsce  w  okolicach 

tu  rówoiei  był  ustanowiony  urząd  żup- 


'A 


nika  chęcińskiego;  wydobywano  i  przetapiano 
rudy  miedzi  i  ołowiu.  W  r.  1525  Zygmunt  I 
osobnym  przywilejem  nadał  gwarkom  i  górni-  . 
kom  chęcińskim  też  same  prawa,  jakiemi  rzą-  '^f^ 
dzono  się  w  Olkuszu.  Z  przechowanych  do  dziś 
ułamków  regestrów  dochodów  królewskich  (olbo- 
ry),  pobieranych  z  kopalni  chęcińskich,  wnosić 
można,  że  przemysł  górniczy  nigdy  tu  nie  był 
znacznym  i  ogólna  wartość  wytapianych  metali 
nie  przewyższała  summy  300  tys.  złp.  rocznie, 
najczęściej  jednak  była  o  wiele  niższa;  zdaje 
się  również,  że  już  w  końcu  XVII  wieku  kopal* 
nie  przestały  być  czynnemi.  Między  gwarkami 
chęcińskimi,  oprócz  miejscowych  mieszczan 
i  włościan,  spotykamy  i  szlachtę,  jak  np.  Cze- 
chowskiego, starostę  kieleckiego,  Szembeków 
i  innych.  Za  Stanisława  Augusta  i  następnie 
w  wieku  XIX,  staraniem  Staszica,  podejmowano 
prace  w  celu  rozwinięcia  górnictwa  w  okolicach 
Chęcin  i  Miedzianej  Góry,  ale  nie  osiągnięto 
pomyślnych  rezultatów;  obecnie  też  kopalnie  są 
tam  nieczynne. 

Gwarek  {Oraeula),  ptak  spokrewniony  z  na- 
szym szpakiem.  Należy  do  rodziny  szpaków 
[Sturnidae)  śpiewających  [Oacines),  rzędu  wró- 
blowatych  {Passeres).  Zuanych  jest  13  oryental- 
nych  gatunków  tego  rodzaju.  Z  nich  najpospo* 
Iłtszym  jest  w  lasach  Indyj  Wschodnich  O.  re-  ^ 
ligiosa  L.,  ptak  średniej  wielkości  (25  cm.  dłu- 
gości), barwy  czarnej,  niebieskawej  na  głowie 
i  szyi;  pod  oczami  żółte  plamy;  na  skrzydłach 
białe  pasmo;  nogi  żółte,  żywi  się  owocami.  Wyu- 
cza się  dobrze  mówić  i  śpiewać.  ^- 

OtWMZ,  farba  wodna,  kryjąca,  to  jest  nie- 
przezroczysta; różni  się  tem  od  farby  wodnej, 
akwarellową  (ob.)  zwanej,  że  pokrywa  w  zu- 
pełności barwę  tła,  na  którem  się  maluje,  ma 
jednak  tę  wspólność  z  nią,  że  roztwarza  się 
wodą  gumową.    Sposób  malowania  G-em  przy- 
pomina malowanie  olejne.    Malowidła  gwaszowe 
odznaczają  się  efektown ością.    Efekt  ten  Wy- 
wołuje się  nakładaniem  farb,  a  zwłaszcza  świa- 
teł, za  pomocą  barw  jasnych  lub  białej  farby, 
co    przy    malowaniu    wodnem  (akwarellowem) 
daje  się  osiągnąć  tylko   przez  zostawianie  hia- 
łego  tła  papieru,  tonowanego  w  miarę  potrzeby 
farbami  przezroczystemi  —  sposób,  kt^ry  a  natury 
rzeczy  mniej  akcentuje  wrażenie  światła,  i  pO" 
wodu  możności  nakładania  barw,  ***^^*^^®^?„p„o 
wykonywać  nader  delikatnie  za  pomocą 
rozcieńczenia   farby,    w   wodzie  '^^'i^^YjoWcłi 
malowanie  G-em  nadaje  się  bardzo  do  ^ 
przedmiotów,  zwłaszcza  widoków  «  .  G-ac^ 

rami;  wybornie  też  wychodzą  na.  ^^^^^eiaaio-we, 
figurki  miniaturowe  nakładane  na  t**>    etrza  gma- 
a  także  w  drobnej  Bkali  trzymane   T^^^^e  nuti^a* 
chów  i  portreciki  miniaturowe.  *^^?**-o^iecxu^'i\^ 
ły  w   mszałach    i  psałterzach  śred^^  ^^aszo^^w- 
malowane  są  przeważnie  sposobetn    ^s^^^  vj  "XNWV 
Malowanie  * G-em  było  bardzo  w 
w.,  a  także  moduem  w  pierwseej  P 
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■tuleoia.  W  XVIU  w.  u2ywano  G-u  do  wyko- 
nywania medalionów  zdobuiozycb  (np.  w  zega- 
rach drewnianych),  do  malowania  pokryw  od  ta- 
bakierek, do  ekranów  wszelkiego  rodzaju  i  do 
wachlarzy.  Drobne  te,  miniaturowe  malowidła 
wyglądają  jakby  najmiaterniejszy  pastel.  Słabą 
ich  Btroną  jest  nietrwałośó  białej  farby,  nakła- 
danej jako  światło  lub  domieazywanej  do  jas- 
nych tonów:  farba  ta  bowiem  łuszczy  się  ła- 
two lub  ciemnieje  pod  działaniem  powie- 
trza. Albumy  pamiątkowe  z  pierwszej  ćwier- 
ci ubiegłego  stulecia,  tak  zwane  sztambuchy, 
przechowywane  w  rodzinach  naszych,  zawierają 
'wiele  prac  dyletanckich  metodą  tą  robionych. 
Biała  farba  gwaszowa  nadaje  aię  tak2e  bardzo 
dobrze  do  uwydatniania  świateł  na  szkicach,  na 
barwnym  jakim  papierze  kredką  łub  piórkiem 
robionych,  najczęściej  na  tak  zwanym  papierze 
tonowym.  Farb  gwaszowych  używano  często 
takie  i  w  połączeniu  z  kredką,  a  nawet  i  akwa- 
rellą,  i  to  nietylko  do  rzeczy  szkicowych,  ale 
nawet  i  do  kompozycyj  bardzo  wykończonych, 
jak  np.  w  XVin  w.  U  nas  wszystkie  te  spo- 
soby malowania  wodnego  na  tle  rysunku  szkico- 
wego łączył  wybornie  Antoni  Orłowski  (ob.),  po- 
sługując się  jednocześnie,  lub  naprzemian,  i  kred- 
ką i  gwaszem.  ^  ^• 

&webPOWie  (po  persku  ghebr=czoioiel  ognia, 
ten  sam  wyraz,  co  turec.  giaur,  dawniej  n  nas 
gaur),  potomkowie  dawnych  Persów,  wyznaw- 
ców Zaratustry  (Zoroastra),  przechowujący  daw- 
ną religię  wśród  mahometańskich  rodaków  swo- 
ich i  dlatego  prześladowani  w  Persyi;  wychodź- 
cy w  znacznej  liczbie  osiedli  w  Indyach,  zwłasz- 
cza w  Bombaju,  i  tam,  znani  pod  nazwą  Par- 
sów, oddają  się  handlowi  i  przemysłowi. 
W  Persyi  mieszkają  głównie  w  okolicy  Jezdu 
i  Kermanu. 

Owiazda,  w  ogólności  katde  ciało  niebieskie, 
ob.  Gwiazdy.  Gwiazda  biegunowa,  ob. 
Biegun.  Gwiazda  poranna  i  wieczorna, 
nazwy  planety  Wenus  (ob.). 

Gwiazda  morska  czyli  Rozgwiazda,  ob. 
Asteriae. 

(Mazdeoznia,  ob.  Korale. 

Owiazdecznioa,  ob.  Gwiazdy  morskie. 

Owiazdka,  inaczej  Choinka  albo  Drzew- 
ko (dawniej  Chrysthaum),  zwyczaj  kolędowy 
strojenia  jodełki  w  świeczki,  cacka  i  łakocie, 
dla  zabawy  dzieci.  Nazwa  przeniesiona  z  gwiaz- 
dy, obnoszonej  dziś  jeszcze  po  wsiach  i  mia- 
stach polskich,  na  pamiątkę  tej,  która,  we- 
dług Pisma  Św.,  zwiastowała  narodzenie  Chry- 
stusa. Jest  to  rodzaj  transparentu  w  po- 
staci gwiazdy  sześciokątnej,  z  zapaloną  we- 
wnątrz świecą;  po  wsiach  urządza  się  ją  ze 
starego  przetaka;  chłopcy,  obuoszący  tę  gwiazdę, 
śpiewają  kolędy  pod  oknami,  a  czasami  jeden 
z  nich  przebiera  się  za  tura  albo  tu  runi  a, 
lub  teź  za  biało  ubraną  kobietę,  trzymającą  po- 
darunki dla  grzecznych  dzieci  w  jednej  ręce. 


a  rózgę  na  niegrzecznych  w  drugiej;  towarzy- 
szy jej  w  zachodnich  dziedzinach  polskich  cza- 
sami gwiazdor,  gwiazdziarz  albo  gwiaz- 
dzich,  a  ją  samą  nazywają  gwiazdnioą. 
Szczegóły  o  tern  podają:  Kolberg  w  „Krakows." 
(t,  249),  ,Mazow."  (I,  Ul).  „Poznań."  (I,  116; 
II,  58,  186;  III;  39,  142,  230),  ,KaliB."  (I,  66); 
Świętek  ,Lud  nadrab."  (od  str.  92);  , Zbiór  wia- 
domości antrop."  (X,  222);  Fleszozyński  „Boja- 
rzy" (88);  „Wisła"  (V,  456).  J- 

O-wlazdosz,  nazwa  polska  odnosząca  się  do 
następujących  rodzajów  roślin:  AlchemiUa,  Aster, 
Calłitriche,  Golchicum,  Geaster  i  Leangium.  B  Ł.  N. 

(Jwlazdowilk,  herb  polski  z  nadania.  Na  tar- 
czy, w  polu  srebrnem,  dwa  pasy  poprzeczne  razem 
złączone — górny  błękitny,  dolny  złoty.  Nad  niemi 
trzy  sześciopromienne  gwiazdy  złote  rzędem;  pod 
pasami  wilk  barwy  naturalnej,  wspięty  wprawo. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  pół  wilka 
wprawo.  Nadany  dnia  15  września  1769  rokn 
Janowi  Gotfrydowi  Szeńskiemu,  majorowi  regi- 
mentu Gołcza,  starosty  grudziądzkiego. — Źródło: 
„Ks.  Kand."  42  f.  120. 


Fig.  83.  Fig.  34. 

Gwiazdo  wilk.  Gwiazdowski. 


(Mazdowski,  herb  polski.  Na  tarczy  z  ob- 
wódką łółtą,  w  polu  błękitnem,  nad  rogami  zło- 
tego półksiężyca  taknż  sześciopromienna  gwiaz- 
da. Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  międey 
dwoma  czarnemi  orlemi  skrzydłami  naga  puaoa 
stojąca,  chustę  błękitną  powiewną  trzymająca. 
Labry  błękitne,  podbite  złotem.  Pieczętige  się 
nim  rodzina  Sternów-Gwiazdowskioh  z  Brzeskie- 
go, w  XVII  wieku  w  Prusach  Zach.  osiadła.— 
Źródła:  Siebm.  (111,  2,  tekst  i  tabl.  Nr.  203); 
Ostrowski  „Księga  herbowa  rodów  polskich". 

(Gwiazdowy  czas,  G.  dzień,  ob.  Czas. 

(Gwiazdowy  rok,  ob.  Rok. 

Gwiazdozbiory,  konstellacye  *),  grupy 
gwiazd  stałych,  oznaczone  oddzielnemi  nazwami 


*)  Do  artyknłu  dodane  aą  karty  gwiazdozbio 
ra  półkuli  północnej  i  południowej. 
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i  ojfte  przeważnie  juA  w  głębokiej  staroiytao- 
icL  Niektóre,  łatwo  wyróżniające  się,  ugrupo- 
waniSk  jak:  Wói  csyli  Niedźwiedzią,  wielka, 
Fląjidy.  Kasyopeja,  Laska  Jakóba  osyli  Pas  Oryo- 
u,  Eorona  północna^  zwracały  uwagę  jnż  lu- 
ddw  pierwotnych.  Pewną  liczbę  0-ów  snajdu- 
jeinjr  a  Homera,  u  Hezyoda,  a  za  czasów  Ea- 
doksa  z  Knidos  (około  400  r.  przed  Chr.)  cała 
ifen  niebieska,  w  Orecyi  widzialna,  podzielona 
k;h  na  Q.,  oznaozone  nazwami  mitologicznemi, 
kióijcli  opia  podał  Aratos  (około  250  przed  Chr.) 
w  poemacie  ,Phaenomena',  przełożonym  na  ję- 
ijk  polski  przez  Jana  Koclianowskiego.  Ptole- 
■enn  w  .Almageście*  wyliczył,  prócz  12-u  G  ów 
nienyńoowyofa,  86  innych,  rozłożonych  na  pół- 
MC  i  na  południe  tego  pasa.  W  XVI  wieku 
pnybyło,  według  opisu  podróżników,  do  kart 
nieba  kUka  G-ów  południowych,  a  dalsze  jeszcze 
Q-y  dodali:  J.  Bayer  („Uranometria  noYa",  1608), 
1.  fiartsoh,  aięó  Keplera  («Usu8  astronomicua 
planiiphaerii  stellati",  1624),  Heweliusz  (,Fir- 
mamentnm  Sobiesctanum",  1690),  wreszcie  La- 
eailte  podczas  pobytu  swego  na  Przylądku  Do- 
brej Nadziei  (1752)  oznaczył  G-y  półknli  po- 
łidiDawej.  Obecnie  przyjmtge  się  najczęściej 
86  0-ów,  których  wykaz  ta  zamieszczamy,  po- 
eiynając  od  bieguna  północnego  w  kierunku  ku 
poładniowi  i  w  porządku  coraz  większego  wznie- 
nenis  prostego.  Liczba  gwiazd  widzialnych 
■kiea  nlenabrojonem,  aż  do  do  6 — 7  wielkości, 
podana  jest  według  Heisa  (Atlas  ooelestis  no- 
m)  i  Goulda  (Uranometria  argentina).  Q.  pół- 
faili  południowej,  oznaczone  gwiazdką,  sięgają 
eitśaowo  na  półkulę  północną. 

Gmiazdoibior/  północne. 
(Griasdy  aż  do  6  —  7  wielkości  według  Heisa). 

Liczba  gwiazd 


1-  Niedźwiedzica  mała,  Ursa  minor    .    .  54 

t  CefeuBz,  Cepheus   150 

3.  ^ok,  Draeo   220 

1  Kasyopeja,  Cassiopeja   126 

Żyrafa,  Camelopardalus   138 

^.  Niedźwiedzica  wielka,  Ursa  major  .    .  227 

gończe,  Games  venatici  ....  88 

6.  Uń  (Latnia),  Lyra   69 

S.  łabędź,  Cygnus   197 

10.  Jaszczurka,  Lacerta   48 

11.  Andromeda   139 

12.  Peraensz,  Perseus   136 

13-  Wożnioa,  Auriga   144 

li  Ryś  (Oatrowidz),  Lynx   87 

15.  Lew  mały,  Leo  minor   40 

16.  Varkooz  Bereniki,  Coma  Berenices.    .  70 

17-  Wolarz,  Bootes   140 

18.  Korona  północna,  Corona  borealis  .    .  31 

1«.  Herkulea   227 

20.  Lis,  Yulpecula   62 

21.  Strzała,  Sagitta   18 

23.  Delfin,  Belphinus   31 

23.  Trójkąt.  Triangnlum   80 


24.  Baran,  Aries   80 

25.  Byk,  Taurus   188 

26.  Bliźnięta,  Gemiui   106 

27.  Pies  mały,  CaniB  minor   87 

28.  Rak.  Canoer   92 

29.  Lew,  Leo   161 

30.  Źrebię,  Eąuuleus   16 

31.  Pegaz,  Pegasus   178 

32.  Ryby,  Pisoes   128 

Gwiazdozbiory  południowe. 
(Gwiazdy  aż  do  7  wielkości  według  Goulda), 

•33.  Wieloryb,  Cetus   321 

34.  Rzeka  Brydan,  Eridanns   298 

•35.  Oryon   186 

86.  Zając,  Lepua                                 .  108 

*37.  Jednorożec,  Monoceros   165 

38.  Pies  wielki,  Canis  major   178 

•39.  Wąż  wodny  (samica).  Hydra    ...  393 

•40.  Sekstans   75 

41.  Pnhar,  Crater   58 

42.  Kruk,  Corvus   53 

43.  Waga,  Libra   122 

•44.  Panna,  Virgo   271 

•45.  Wąż,  Serpens   123 

•46.  Wężownik,  Opbiuchus   209 

47.  Tarcza  Sobieskiego,  Soutum  Sobiescii.  33 

•48.  Orzeł  i  Antinous,  Aąuila  et  Antinous.  146 

49.  Niedźwiadek,  Scorpins   185 

50.  Strzelec,  Sagittarłus   298 

51.  Koziorożec,  Capricornus   184 

52.  Wodnik,  Aąuarius   276 

53.  Ryba  południowa,  Pisois  austriuus    .  75 

54.  I^eźbiarz  (Warsztat  rzeibiar.),  Sculptor  131 

55.  Piec  chemicsay,  Fomax  .    .    .    :    .  110 

56.  Rylec,  Caelum   28 

67.  Gołąb,  Columba   112 

58.  Malarz  (Stalugi),  Pictor   67 

59.  Kompas  (Busola),  Pyxis   65 

60.  Pompa  pneumatyczna,  Antlia  ...  85 

61.  Okręt,  Argo   829 

62.  Centaur,  Centaurns   389 

63.  Wilk,  Lupus   159 

64.  Kątomiar  (Liniał),  Norma   64 

65.  Ołtarz,  Ara   86 

66.  Korona  południowa,  Corona  austrina  .  49 

67.  Luneta,  Teleecopium   8T 

68.  Mikroskop,  Microscopium   69 

69.  Żuraw,  Grus   106 

70.  Feniks,  PhoeQix   139 

71.  Zegar  (Wahadło),  Horologium  ...  68 

72.  Sieó,  Reticulura   34 

73.  "  Miecz  (rj;ba),  Dorado   43 

74.  Ryba  latająca,  Pisois  vołans.    ...  46 

75.  Krzyż,  Crux   54 

76.  Mucha,  Mnsca   75 

77.  Cyrkiel,  Circinus   48 

78.  Trójkąt  połudn.,  Triangulum  austrinum  46 

79.  Paw,  Pavo   129 

80.  Indyanin,  Indus   84 

81.  Tukan,  Tnoanus   81 
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82.  Wąfe  wodny  mały  (samiec),  HydroB  .  64 

63.  Stół  (Góra  stołowa),  Mons  mensae    ,  44 

84.  Kameleon,  Chamaeleon   5U 

85.  Ptak  rajski,  Apns   67 

86.  Oktans   88 


Oprócz  powyższych  G-ów  napotykamy  na  kar- 
tach dawniejszych  kilka  innych  jeszcze,  które 
wszakże  powszechnie  nie  zostały  przyjęte  i  z  kart 
nowych  są  w  ogólności  osunięte.  Do  G-ów  ta- 
kich nalecą:  Dąb  Karola,  proponowany  przez 
Halleya,  Berło  brandenburskie — przez  Kircha,  Cio- 
łek Poniatowskiego — przez  Poczobuta,  Serce  Karo- 
la II — przez  Flamsteeda,  Cześć  Fryderyka — przez 
Bodego,  Renifer  (na  pamiątkę  pomiaru  stopnia 
w  Laponii) — przez  Lemooniera.  W  XVn  w.  pra- 
(^nął  Juliusz  Schiller,  zamiast  pogańskich  nazw 
gwiazdozbiorów,  wprowadzió  nazwy  chrześciań- 
śkie;  G.  zwierzyńcowe  chciał  oznaczyć  imiona- 
mi dwunastu  apostołów,  Persensz  miał  się  na- 
zywać Pawłem,  Niedźwiedzica  wielka  —  Łodzią 
Piotra,  Wętownik  miał  otrzymać  nazwę  od  pa- 
pieła  Benedykta.  Projekt  ten  uznania  nie  zy- 
skał, utrzymało  się  jednak  kilka  nazw,  jak  La- 
ska Jakóba  dla  trzech  gwiazd  tworzących  pas 
Oryona.  Podobnie!  nie  przyjęto  „nieba  beral- 
dyczEiego*,  które  chciał  wprowadzić  Weigel 
(1688)  przez  uadaoie  gwiazdozbiorom  nazw  her- 
bów różnych  książąt,  krajów  i  miast.  Z  kart 
nowszych  usunięto  też  rysunki,  które  na  daw- 
niejszych uzmysłowił^  naswy  0-ów. —  Widok 
nieba  gwiaździstego  zmienia  się  dla  nas  w  cią- 
gu roku,  gwiazdozbiór  bowiem  zwierzyńcowy, 
w  którym  w  danej  porze  przypada  słońce,  anaj- 
,duje  się  nad  poziomem  za  dnia  i  jest  niewidzial- 
ny; widzialne  zaś  są  przefl  noc  całą  gwiazdo- 
zbiory, które  przypadają  w  okolicy  nieba  prze- 
ciwległej miejscu,  jakie  słońce  w  danej  chwili 
zajmuje,  czyli  różńiące  się  ze  słońcem  o  180° 
we  wzniesieniu  prostem.  Gwiazdy  kołobieguno- 
we  północne  nigdy  nie  zachodzą,  a  gwiazdy  ko- 
łobiegunowe  południowe  nigdy  nie  wschodzą, 
dlatego  G.  południowe  64 — 87  są  dla  nas  nie- 
widzialne—Najjaśniejsze gwiazdy  nieba  posia- 
dają osobne  nazwy,  częścią  nadane  już  przez 
Greków  i  Rzymian,  a  głównie  przez  Arabów. 
Wprowadzenie  wszakże  oddzielnych  nazw  dla 
wszystkich  gwiazd,  choćby  tylko  dwóch  lub 
trzech  klas  pierwszych,  byłoby  niemożebne,  dla- 
tego powszechnie  przyjęte  .zostało  oznaczanie 
gwiazd  każdego  Ghu  głoskami  kolejnemi  alfabe- 
tu greckiego,  tak,  że  następstwo  głosek  a,  7, 8... 
oznacza  zarazem  stopniowanie  jasności  gwiazd 
w  danym  gwiazdozbiorze.  Oznaczanie  takie  słu- 
ży aż  do  gwiazd  3  lub  4  wielkości.  Gwiazdy 
słabsze,  aż  do  6  wielkości,  oznaczają  się  zwy- 
kle numerami  katalogu  Flamsteeda,  który  w  każ- 
dym gwiazdozbiorze  nadawał  gwiazdom  liczby 
porządkowe  w  kolei  ich  wzniesienia  prostego. 
Gwiazdy  teleskopowe,  jeżeli  są  zamieszczone 
w  pewnym  katalogu,  oznaczają  się  numerem. 


jaki  w  katalogu  tym  posiadają,  a  4 
dawniejszym  z  katalogów,  w  który 
Najczęściej  jednak  określają  się 
wielkości  oruz  położeniem,  jakie 
bieskiej  zajmują;  tak  np.  gwiazda: 

9™  aai**  aa"*  58"  8  27"  57' 2 

oznacza  gwiazdę  9-ej  wielkości, 
1880  snajdowała  się  pod  wzniesie 
{aseenaio  reda,  AK)  21  godz.  39 
oraz  pod  zboczeniem  [declinatio) 
Gwiazdy  tylko  zmienne,  o  ile  nie 
zaue  głoskami  Bayera,  oznaczają 
głoskami  łacińskiemi  R.  S.  T...,  u 
przed  nazwą  gwiazdozbioru,  a  gd 
kich  w  gwiazdozbiorze  jest  więcej, 
ozy  głosek,  używa  się  głosek  pod 
czynając  od  R;  po  gwieździe  zatem 
Łabędzia,  następuje  RR,  RS  Łabęd 
Podajemy  tu  wykaz  gwiazd  jaśniejsz 
jących  osobne  nazwy,  wraz  z  ich 
na  sferze  niebieskiej,  t.  j.  wzniesi 
i  zboczenie  (Znak  -\-  znaczy  zbocz. 
—  zbooi.  płd.). 


Nazwa  gwiazdy 


w  gwiazdo- 
zbiorze 


Acharnar 

Aldebaran 

Alderamin 

Algenib 

Algol 

Alfard 

Atair  (Altair) 
Atttares 
Arktur 
Arneb 
Bellatrix 
Betejgeza 
Canopus 
Capella  (Koza) 
Castor  (Kastor) 
Deneb 
Denebola 
Duthe 
Fomalhaiit 
Gemma  (Perła) 
Hamal 
Markab 
Menkar 
PolIux 
Procyon 
Regulus 
Rigel 

Sadałmelek 
Schedir 

SiriuB  (Syryusz) 
Sirrah 

Spica  (Kłos) 

Thubaa 

Wega 


a  Erydanu 
a  Byka 
a  CefeuBzs 
a  Perseusza 

P  Perseusza 
o  Hydry 
a  Orła 

a  Niedźwiadka 
a  Wolarza 
a  Zająca 
T  Oryona 
a  Oryona 
a  Okrętu  Argo 
a  Woźnicy 
a  Bliźniąt 
a  Łabędzia 
p  Lwa 

a  Niedźwiedz.W. 
a  Ryby  płd. 
a  Korony  płn. 
a  Barana 
a  Pegaza 
a  Wieloryba 
p  Bliźniąt 
a  Psa  Małego 
a  Lwa 
P  Oryona 
a  Wodnika 
a  Kasyopei 
a  Psa  Wielkiego 
a  Andromedy 
a  Panny 
a  Smoka 
a  Liry 


AR 

1900j 


I** 

4 
21 

3 

3 

9 
19 
16 
14 

5 

5 

5 

6 

5 

7 
20 
11 
10 
22 
15 

2 
2S 

2 

7 

7 

10 

5 
22 

O 

fi 

O 
13 
14 
18 


28 
20 
50 
22 

9 
28 
38 
44 
58 
52 
30 

2 

O 
57 
39 
84 

3 
10 

1 
35 
41 

3 
20 

2 
84 


i 
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W  roikładzie  gwiazd  starano  eię  fqąó  pewuą 
.widłowoćć,  by  na  tej  podstawie  opneó  wnio- 
0  badowie  wszechświata  (ob.);  tu  przy- 
lyny  tylko,  te  w  ogólności  gwiazdy,  zwłasz- 
BM  słabsze,  tena  licitniej  występują,  im  bliiej 
Bujdnją  siQ  pasa  Drogi  mleczoej  {Yia  łac- 
in, Gaiaxiat),  czyli  jasnej  smugi  białawej,  obie- 
gąjąeej  dokota  sferę  niebieską  skrętem  nleregu- 
taraym.   Najjaśniejszą  jest  droga  mleczna  w  oko- 
licy Łabędzia,  skąd  ciągnie  się  przez  gwiazdo- 
ibiory:  Cefeosza.  Kasyopei,  Perseusza,  Woźnicy, 
■iędzy  Bykiem  a  Bliźniętami,  obok  Oryona  i  Je- 
iiorotea,  gdzie  przerzyna  równik  i  sunie  dalej 
•bok  Paa  Wielkiego,  przez  Krzyft  połodniowy, 
Ti^kąt  i  Ołtarz,  gdzie  dzieli  się  na  dwa  ra- 
■ioaa,  zmierzające  na  półkulę  północną,  z  któ- 
lych  jedno  przebiega  gwiazdozbiory:  Niedźwiad- 
U,  Wętownika,  Ciołka  Poniatowskiego'  i  Oęsi, 
dngie  zaś:  Tarozę  Sobieskiego,  Orła,  Strzałę  1  Łi- 
ss,  a  w  Łabędziu  oba  ramiona  znów  się  łączą. 
Najmniejszą  szerokość    4"  posiada  w  okolicy 
Krzyis.  poładniowego,  największą  22"  między 
Wę^ownikiem  a  Orłem,  w  ró2nych  zaś  okoli- 
eaćli  wysyła  odgałęzienia  boozne.   Jot  Demo- 
tajt  sądził,  fte  połysk  drogi  mlecznej  powstaje 
u  zlania  się   jasności    mnóstwa  skupionych 
gwiazd,  ale  słuszność  tego  domysłu  potwierdził 
dopiero  Galileusz,  gdy  ją  po  raz  pierwszy  przez 
Inaetę  rozejrzał.  Obfitość  gwiasd  jest  tak  znacz- 
na, ie  w  niektórych  głębszych  jej  punktach  naj- 
potężniejsze nawet  teleskopy  dzisiejsze  rozwią- 
ne  jej  na  oddzielne  gwiazdy  nie  mogą.  Naj- 
dokładniejsze opisy  i  rysunki  drogi  mlecznej  po- 
ińi  w  nowszych  ozasach:  Heis  (1872),  Boeddi- 
eker  (1892),  Easton  (1893).— Szczegółowy  opis 
Swiudoabiorów,  między  Innymi,  podaje  Yalenti- 
ner  w  .Handbuch  der  Astronomie'.  —  („AUge- 
meine  Encyklopadie  der  Naturwissenacbaften", 
ait  .Sterabilder',  tom  III,  2,  str.  109—455, 
r.  I90O).  8-  K. 

Gwlasd7,  ogólna  nazwa  wszystkich  ciał  na 
siebie  świecących,  wraz  ze  słońcem  (G-a  daien 
ni)  i  księżycem.  Po  wyłączeniu  tych  dwu  brył, 
odrębne  dla  nas  znaczenie  mających,  rozróżnić 
jmoe  naleiy  G.  stałe  (steUae  fixae),  do  któ- 
ifdi  w  szczególności  nazwa  gwiazd  się  stosu- 
i^  od  planet.  Oku  nieuzbrojonemu  jedne  i  dru- 
przedstawiają  się  w  sposób  jednaki,  jako 
pnkty  świecące  i  gdy  jednak  planety  wyraż- 
Bie  przerawi^ą  się  na  sklepieniu  niebieskiem, 
I  aatau  iota  połotenia  jui  po  krótkim  przecią- 
in  csABD  staje  się  dla  oka  nieuzbrojonego  wi- 
doeną,— skąd  teft  ich  nazwa  planet,  t.  j.  G. 
błędnych,  pochodzi,—  pierwsze  pozostają  za- 
w  jednaUoh  względem  siebie  połoieniaoh 
i  Bidają  niebu  przez  całe  tysiącoleoia  cechę 
ststeczDości  i  niezmienności.  Nazwa  G.  sta- 
łych ma  wszakże  znaczenie  względne  tylko, 
pnu  porównanie  bowiem  dostrzeżeń  ścisłych, 
lumemi  odstępami  czasu  przedzielonych,  prze- 
konywamy się;  że  ws&ystkie  G.  stałe  ruch  własny 
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posiadają.  Wyróżniają  się  też  G.  od  planet 
scyntylacyą  czyli  iskrzeniem  (ob.),  a  nad- 
to przedstawiają  się  odmiennie  w  lunetach;  przy 
najpotężniejszych  nawet  powiększeniach  wydają 
się  tylko  punktami  świecącemi,  gdy  planety  oka- 
zują wyraźnie  średnicę.  G.  stale  więc  rozmiesz- 
czone są  w  odległościach  bardzo  wielkich  i  po- 
dobnie jak  słońce  świecą  światłem  własnem;  są 
to  słońca  od  naszego  odrębne,  a  gdyby  ^ońoe 
nasze  usunięte  zostało  na  odległość  najbliższej 
gwiazdy,  świeciłoby  nam  zaledwie  jak  drobna 
gwiazda. 

Spółrzędna  gwiazd.  Katalogi.  G.  wydają  się 
nam,  jakby  rozłożone  na  jednej  sferze  niebie- 
skiej; aby  oznaczać  dokładne  położenie  każdej 
G.  na  tej  sferze  pozornej,  odnosimy  je  do  pew- 
nych kół  idealnych  na  niebie  i,  jak  na  ziemi 
podajemy  położenie  miejsca  za  pomocą  szero- 
kości i  długości  geograficznej,  tak  też  położenie 
G.  wskazujemy  za  pośrednictwem  podobnych  ła- 
ków  czyli  spółrzędnych.  Bła  osiągnięcia 
tego  celu  wprowadzono  trzy  systemy  kół;  poło- 
żenie G.,  odniesione  do  poziomu,  oznacza  się 
przez  Jej  azymut,  czyli  poziomołuk,  i  wy- 
sokość; odniesione  do  równika — przez  wznie- 
sienie proste  i  zboczenie;  do  ekliptyki 
wreszcie — przez  długość  i  szerokość  (ob.  te 
wyrazy).  Od  niepamiętnych  czasów  zestawiono 
G.  w  pewne  gwiazdozbiory,  a  jaśniejszym 
nadano  oddzielne  nazwy  (ob.  Gwiazdozbiory), 
Przed  upływem  już  wieków  starożytnych  zaczę- 
to też  spisywać  wykazy  czyli  katalogi  gwiazd. 
Najdawniejszy  katalog  gwiazd,  który  do  nas 
wszakże  nie  doszedł,  sporządził  Hipparob  w  tym 
celu,  by  następnym  pokoleniom  dać  raateryid.do 
rozpoznania  zmian,  jakie  w  położeniu  gwiazd  za- 
chodzić mogą.  Katalog  Hipparcha,  odnoszący 
się  do  128  r.  przed  Chr.,  zawierał  położenie 
1080  gwiazd.  Według  tego  spisu  ułożony  jest 
katalog  gwiazd  w  Almageście  Ptolemeusza,  naj- 
dawniejszy, jaki  posiadamy,  i  zawierający  1  025 
gwiazd.  Z  Wieków  Średnich  pochodzą  spisy 
Abdul-Rahmana  (964  r.)  z  1018  gwiazd  i  Ulugh- 
Beigha  (1437  r.).  Ostatnie  spisy  z  czasów  przed- 
teleskopowych  są  Tyohona  Brahe  (777  gwiazd, 
1610  r.)  i  Heweliusza  (1  564  gwiazd).  Przy  po- 
mocy teleskopów  i  doskonalszych  przyrządów 
mierniczych  katalogowanie  gwiazd  dokonywało 
się  coraz  ściślej.  Flamsteed  w  swej  „Historia 
coelestis  britannioa"  (1712,  1 725)  podał  spis 
2  934  gwiazd.  „Histoire  Góleste"  Lalande'a  (1801) 
zawiera  położenie  47  300  gwiazd,  spis  Piazziego 
7  646,  Lacaille'a  9  7ti6  gwiazd.  Większą  ścisło- 
ścią zaleca  się  katalog  Bradleya,  8222  gwiazd 
(1818),  którego  nowe  opracowanie  podał  Auwers 
(1882  —  1888).  Wskutek  gorliwych  prac  obu 
Herachlów,  Bessla,  Argelaudra,  Airego,  W.  Stru- 
vego,  Goulda-  i  innych  znamy  obecnie  dokładne 
położenie  około  30  000  gwiazd;  daleko  większa 
natomiast  jest  liczba  gwiazd,  któryoh  położenie 
oznaczono  z  przybliżeniem  jedynie;  ze  spisów 
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tego  rodzaju  najważniejsze  jest  olbrzymie  dzie- 
ło Argelandra  i  jego  współpracowników,  Sohoen- 
felda  i  Krugera:  .Bonner  Durchmusterung" 
(1859  —  62),  które  obejmuje  wykas  824108 
gwiazd  półkuli  północnej  nieba  i  sięga  2*'  na 
płd.  równika;  zawiera  wszystkie  G-y  a£  do 
O  wielkości  i  znaczną  liczbę  gwiazd  10  wielko- 
ści. W  katalogu  tym  położenie  G-y  oznaczone 
jest  tak,  te  błąd  nie  przecłiodzi  1  minaty  łuku 
niebieskiego,  gdy  w  spisach  najdokładniejszych 
śoisłośó  dochodzi  1".  Spis  Argelandra  posunął 
Schonfeld  dalej  na  płd.  równika,  aż  do  28" 
zboczenia  południowego,  a  w  pasie  tym  ozna- 
czał półcienie  1S3  659  gwiazd.  Są  wreszcie 
katalogi  prowadzone  ze  ścisłością  niejako  pośre- 
dnią (około  2"),  a  obecnie  za  podnietą  Argelan- 
dra starają  się  astronomowie  doprowadzić  do 
niej  położenie  wszystkich  gwiazd  objętych  jego 
katalogiem;  podobną  pracę  dla  półkuli  połu- 
dniowej nieba  podjął  Gould  w  Cordobie.  Posta- 
rano się  wreszcie  z  wszelką  moftliwą  dokład- 
nością oznaczyć  położenie  około  400  gwiazd 
najświetniejszych  w  różnych  okolicach  nieba, 
tak,  że  ścisłość  dochodzi  tu  do  sekundy; 
G-y  te,  zwano  fuudamentalnemi,  służą  za 
punkt  wyjścia  przy  obserwacyi  innych.  Dokład- 
ny wykaz  wszystkich  katalogów  gwiazd  zesta- 
wił Ristenpart  w  zbiorowem  dziele  „Handwór- 
terbuch  der  Astronomie"  (1900,  t.  3,  str.  455 — 
524),  wchodząoem  w  skład  wielkiej  .Allgemei- 
ne  Encyklopaedie  der  Naturwissenschaften". 
W  związku  z  katalogowaniem  gwiazd  pozostają 
też  karty  nieba,  które  niezmierną  pomoc  zy- 
skały w  bezpośredniej  fotografii  nieba  gwiaździ- 
stego. Łączną  pracą  znacznej  liczby  obserwa- 
toryów  astronomicznych  przygotowuje  się  olbrzy- 
mia mapa  fotograficzna  nieba;  zawierać  ona  bę- 
dzie około  30  milionów  gwiazd,  a  pomiary  po- 
łożenia na  niej  gwiazd  aż  do  11  wielkości  da- 
dzą dokładny  katalog  około  8  milionów  gwiazd. 
Go  do  bliższych  szczegółów  ob.  Karty  nieba. 

łhść,  jasność  i  barwy  gwiazd.  Oko  nieuzbro- 
jone dostrzedz  może  na  całem  niebie  około 
6000  gwiazd,  z  jednego  zaś  miejsca  ua  ziemi 
nie  dostrzegamy  ich  więcej  nad  4000.  Według 
pozornej  jasności  gwiazd  podzielono  je  na  rzędy 
czyli  wielkości;  G-y  najjaśniejsze  zaliczają 
się  do  1  wielkości,  a  najsłabsze  G-y,  jeszcze 
okiem  nieuzbrojonem  dostrzegalne — do  6  wielko- 
ści; G-y  słabsze,  7,  8  i  t.  d.  wielkości,  widzialne 
są  jedynie  za  pomocą  teleskopu  i  nazywają  się 
G-ami  teleskopowemi.  W  ostatnich  dopiero 
czasach  zaczęto  do  oznaczania  jasności  gwiazd 
stosować  ścisłe  metody  fotom etryczne,  do  czego 
służy  głównie  astrofotometr  Zdlluera  (ob.  Foto- 
metrya,  Polaryzacyjne  fotometry);  w  o- 
gólności  zaś  klasyfikaoya  gwiazd  według  ich  jasno- 
ści nie  opiera  się  na  pomiarach  dokładnych,  ale 
polega  jedynie  na  ocenie  gołoocznej:  stąd  też 
zestawianie  gwiazd,  zwłaszcza  słabszych,  przez 
różnych    autorów    praedstawia    różnice  do3yó 


znaczne.    Stosunek  jasności  dwu  po  sobie  na- 
stępujących  stopni  wielkości  dla  gwiazd  średnie- 
go blasku  (4 — 7  wielkości]  wyuosi  przeoięoiO' 
wo  2.5,  00  znaczy,  że  O.  np.  6  wielkości  wy- 
syła przeoięoiowo  światło  2.5  raza  słabsze,  anf- 
żeli  G.  5  wielkości;  jeżeli  stosunek  ten  przyj- 
miemy jako  ogólny  dla  gwiazd  wszystkich  wiel- 
kości, a  jasnośó  G-y  1  wielkości  oznaczymy  przea 
1,  to  jasnośó  G-y  6  wielkości  wyrazi  się  ułam- 
kiem 0.0102,  a  10  wielkości  ułamkiem  0.00O26, 
jednej  zatem  G-ie  1  wielkości  dorównywa  bla- 
skiem dopiero  98  gwiazd  6-ej,  a  8  813  gwiazd 
10-ej  wielkości.    Gwiazd  1-ej  wielkości  znajdu- 
je się  na  całem  niebie  19,  2-ej  65,  8-ej  20O, 
4-ej  490,  5-ej  1400,  0-ej  4900.    Z  liczb  tycli 
wypada  z  pewnem  przybliżeniem,  że  każda  kla- 
sa zawiera  trzy  razy  więcej  gwiazd,  aniżeli  po- 
przednia; jeżeli  stosunek  ten  przyjmiemy  i  dalej, 
to  na  klasę  9-ą  wielkości  przypada  241  OOO,  na 
12-ą  6  500000,  na  14-ą  58  500  000  gwiazd.  Na 
podziały  G.  rzędów  najniższych  zgodności  zress- 
tą  niema;  Argelander  rozróżnia  G-y  do  14-ej, 
Herschel  wszakże  ciągnie  ten  podział  aż  do  20. 
Strnve  zaś  tylko  do  12  wielkości.    Ogólną  ilośó 
gwiazd  widzialnych  przez  najpotężniejsze  tele- 
skopy oceniać  można  na' 100  milionów,  niektó- 
rzy jednak  astronomowie  ilość  tę  posuwają  ai 
do  1000  milionów.  Co  do  skupienia  gwiazd  drob- 
nych, zwanego  drogą  mleczną,  ob.  Gwias- 
d  o  zbiory,  gdżie  też  podany  jest  szczegółowy 
wykaz  gwiazd  pierwszej  wielkości. — Według  po- 
miarów Zbłlnera  słońce  świeci  55  800  milionów 
razy  silniej,  aniżeli  Koza,  najjaśniejsza  G.  gwiaz- 
dozbioru Woźnicy;  aby  więc  słońce  zeszło  do 
rzędu  gwiazd  podobnej  wielkości,  musiałoby  się 
mieścić  w  odle^ości  286000  razy  większej,  ani- 
żeli obecnie,  czyli  usunąć  się  do  odległości  35 
trylionów  kilometrów. 

Pewną  rozmaitość  okazują  także  i  barwy 
gwiazd,  jakkolwiek  wyraśniej  daje  się  to  do- 
strzedz za  pośrednictwem  Innet.  Najliczniejsze 
są  wprawdzie  G-y  białe  i  żółtawo -białe,  znacz- 
na jest  wszakże  też  ilość  gwiazd  czerwonych 
i  czerwonawo-żółtych.  Wybitnie  białe  są:  Syryusz, 
Wega,  Beneb,  Regolna,  Kłos;  żółtawe:  Procyon, 
Koza,  G.  biegunowa,  a  zwłaszcza  p  Niedźwie- 
dzicy Wielkiej;  czerwone:  Aldebaran,  Arktur, 
Betejgeza,  oraz  G.  B  ej  wielkości,  {l  Cefensza, 
przez  Herschla  G-ą  granatową  nazwana.  Bar- 
dziej urozmaicone  ubarwienie  przedstawiają  0-y 
podwójne;  często  jest  G.  główna  biała  lub  żółta, 
towarzysz  jej  zielony  lub  niebieski;  często  też 
obie  0-y  składowe  układu  podwójnego  ukazują 
barwy  wzajem  się  dopełniające.  Potrójna  G.  7  An- 
dromedy składa  się  z  G-y  czerwonej,  zielonej 
i  niebieskiej.  Być  może,  że  niektóre  G-y  oka- 
zują powolną  zmienność  swej  barwy;  tak  np. 
Syryusz  przez  starożytnych  opisywany  był  jako 
czerwony,  nie  jest  to  wszakże  rzecz  dostatecz- 
nie pewna.  Do  badania  barw  gwiazd  wprowa- 
dził Zdllner  do  swego  astrofotometru  kolornmetr, 
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w  ogólnotei  jednak  badań  z  podobnemi  przy- 
nądami  ścisłemi  dotąd  m^o  prowadzono. 

Ośhgłoici  gwiazd.  Astronomowie  dawni,  i  Ko- 
pernik nawet  jeszcze,  mieścili  wszystkie  O-y 
atałe  w  jedaakiem  od  nas  oddaleniu,  na  jednej 
tfene  niebieskiej,  ale  nauka  Kopernika  otworzy- 
ła drogę  do  pomiarów  odległości  gwiazd.  Skoro 
bowiem  ziemia  w  ciągu  półrocza  przesuwa  się 
vx^ędem  poprzedniego  swego  miejsca  o  40  mi- 
lionów mil,  winno  to  powodować  w  położeniu 
gwiazd  zmianę  czyli  paralaksę  roczną  (ob. 
Paralaksa),  a  wykrycie  tej  zmiany  było  po- 
kądane  jat  z  tego  względu,  ie  daó  mogło  do- 
wM  oczywisty  biegu  postępowego  ziemi  dokoła 
riońca.    G-y  wszakże  są  tak  odległe,  że  wszel- 

asiłowaDia  astronomów  były  płonne.  Dopiero 
gdy  w  wieku  dziewiętnastym  doskonałość  narzę- 
dzi astronomicznych  wzrosła  tak  dalece,  te  z  do- 
Itatecinem  przybliżeniem  pozwalają  one  oceniać 
dsesiąte  części  sekundy  miary  kątowej,  zdołał 
oakoniec  Bessel  wykazać  pierwszą  paralaksę  G-y 
stałej,  a  mianowicie  drobnej  G-y,  zwanej  »61-ą 
gwiazdoibiora  Łabędzia".  Za  pomocą,  mianowi- 
eie,  beliometrn  (ob.)  wymierzył,  ie  różnica 
ikrajnyeh  jej  w  ciągu  roku  położeń  od  kilku 
gwiazd  s^ednicb  wynosi  0.7";  taka  jest  tedy 
rółnica  położeń  tej  G-y,  rozpatrywanej  z  dwu 
przeciwległych  punktów  drogi  ziemskiej,  a  jeżeli 
za  podstawę  obierzemy  nie  średnicę,  ale  promień 
drogi  ziemskiej,  otrzymamy,  jako  wielkość  para- 
laksy  rocznej  Q-y  61-ej  Łabędzia,  0.35".  G.  ta 
utem  przypada  w  wierzchołku  trójkąta  prosto- 
kątnego, mającego  za  podstawę  promień  drogi 
ziemskiej  (20  milionów  mil),  a  którego  dwa  dru- 
gie boki  zawierają  między  sobą  kąt  0,35",  skąd 
jnl  obliczyć  można,  że  oddalona  jest  od  nas 
przeszło  na  8  trylionów  (8  OUO  000  000  000)  mil 
gec^rafioznyoh.  Światło,  przebiegające  na  ee- 
kmidę  43  000  mil,  potrzebuje  67,  lat,  by  drogę 
tę  przebyło.  Współcześnie  z  Besslem  wymierzył 
StroTB  paralaksę  Wegi,  jednej  z  najświetuiej- 
ojcta  gwiazd  nieba;  paralaksa  jej  okazała  się 
Buiiejszą,  0.2",  chociaż  zatem  Wega  jest  prawie 
sto  rasy  jaśniejsza  aniżeli  61  Łabędzia,  jest 
przeszło  dwa  razy  bardziej  od  uas  odległa.  G., 
której  paralaksa  wynosiłaby  1",  byłaby  od  nas 
oddaloną  na  206  265  promieni  drogi  ziemskiej; 
wielkość  tę  przyjmtye  się  zwykle  za  jednostkę 
do  oceny  odległości  gwiazd,  a  na  przebycie  tej 
drogi  światło  potrzebuje  8'/,  roku.  Według  tego 
61  Łabędzia  odległa  jest  od  nas  na  dwie,  We- 
za  na  pięć  takich  jednostek.  Wogóle  nie  po- 
zoano  dotąd  żadnej  G-y  w  odległości  jedne]  po- 
dobnej jednostki,  najbliższą  zaś  ze  zbadanych  oka- 
zsła  się  wspaniała  G.  półkuli  południowej  nieba, 
aCentaora,  której  paralaksa  wynosi  0.75",  a  od 
której  światło  dochodzi  do  nas  po  4-ch  latach. 
Przy  obecnym  stanie  dokładności  przyrządów 
astronomicznych  ocena  kątów  mniejszych  od  0.1" 
cgolajest  niepewna;  dlatego  też  za  wiarogodne  u- 
wataó  można  pomiary  tych  tylko  gwiazd,  których 


paralaksy  przechodzą  tę  granicę.  Gwiazd  takich 
znamy  dotąd  84;  pomiędzy  niemi  znajduje  się 
9  gwiazd  pierwszej  wielkości,  Arktur  jednak, 
najjaśniejsza  G.  półkuli  północnej,  przedstawia 
paralaksę  zaledwie  0.02",  a  paralaksy  innych 
gwiazd  pierwszej  wielkości  oznacz.yć  nie  zdoła- 
no. Wynika  stąd,  że  świetność  G-y  nie  uspra- 
wiedliwia przypuszczenia  o  jej  wielkości;  pomi- 
mo to,  jeżeli  pod  uwagę  weźmiemy  ogół  gwiazd, 
to  w  każdym  razie  stosunek  jasności  gwiazd 
różnych  rzędów  prowadzić  może  do  niejakich 
wniosków  o  ich  względnej  odległości,  jakkolwiek 
bowiem  ta  łub  owa  G.  piątej  wielkości  może 
być  bliższa,  aniżeli  inna  5-tej  wielkości,  to  wszak- 
że prawdopodobnie  średnia  odległość  gwiazd  &-ej 
wielkości  będzie  znaczniejsza  aniżeli  gwiazd  4-ej 
wielkości,  ze  znanego  tedy  stosunku  jasności 
ccenić  można  w  sposób  przybliżony  względną 
odległość  gwiazd  rożnych  rzędów.  Na  tej  zasa- 
dzie i  na  podstawie  niektórych  innych,  również 
dosyć  dowolnych,  poglądów  oceniono,  że  G-y 
6-ej  wielkości,  najdrobniejsze  Jeszcze  z  dostęp- 
nych gołemu  oku,  oddalone  są  średnio  10  razy 
więcej,  aniżeli  G-y  l  ej  wielkości;  dla  dojścia 
do  nas  od  gwiazd  8-ej  wielkości  światło  potrze- 
buje około  736  lat,  a  od  najmniejszych  gwiaz- 
dek, które  Rerschell  dopatrzeć  jeszcze  zdo- 
łał za  pomocą  potężnego  swego  teleskopu,— ca- 
łych tysięcy  lat.  Widok  nieba  gwiaździstego 
nie  przedstawia  nam  zatem  obecnego  jego  sta- 
nu, ale  jest  obrazem  czasów  ubiegłych,  a  wia- 
domość o  przeobrażeniach,  jakie  na  tych  świa- 
tach odległych  zachodzić  mogą,  przynosi  nam 
wysłany  przez  nie  promień  światła  po  stuleciach 
i  tyeiącoleciach  zaledwie. 

Budowa  fizyczna  gwiazd.  Aż  do  1860  roku 
G-y  stałe  miały  dla  astronomów  znaczenie  jas- 
nych punktów;  można  było  mówić  jedynie  o  ich 
położem'u.  odległości,  mchach,  ale  dopiero  wpro- 
wadzenie analizy  spektralnej  dało  możność  ba- 
dania ich  budowy  i  składu  chemicznego.  Pro- 
mienie danej  G-y,  rozszczepione  w  spektrosko- 
pie, podobnie  jak  promienie  słoneczne,  dają 
widmo  barwne  poprzerzynane  liniami  oiemnemi, 
które  prowadzą  do  uzasadniowych  wniosków  o  jej 
naturze  (ob.  Aualiza  spektralna).  Jakkol- 
wiek badania  widmowe  gwiazd  stałych  nastrę- 
czają znaczno  trudności,  już  dla  słabego  światła 
przeważnej  ich  części,  usiłowania  Hugginsa, 
Secchiego,  d'Arre8ta,  Loekyera,  Vogla,  Scheinera, 
Bunóra,  Piokeringa  i  innych  w  ciągu  kilku  dzie- 
sięcioleci znacznie  rozwinęły  ten  nowy  dział 
astronomii.  Wyniki  tycb  badań  okazują,  że 
w  ogólności  G-y  są  to  bryły  do  naszego  słońca 
zbliżone,  przedstawiają  również  masy  rozżarzo- 
ne, otoczone  atmosferami  płomiennemi.  Na  tle 
wszakże  tego  podobieństwa  występują  różnice, 
zależne  raczej  od  masy  i  temperatury  gwiazd,  ani- 
żeli od  rozmaitości  pierwiastków,  w  skład  ich 
wchodzących.  Według  tych  różnic  podzielił  Sec- 
chi  widma  wszystkich  gwiazd  na  cztery  dosyć 
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odrębne  typy,  które  następnie  Vogel  sprowadził 
do  trzecb  klas,  z  dalssemi  wszakże  poddziałami 
drugorzędnemi: 

Klasa  I  (fig.  S5,  I).  Widma  z  nader  cieokie- 
mi  liniami  metalicznemi;  ozęćd  błękitna  i  fiole- 
towa widma  ma  natężenie  bardzo  silne. 

a)  Widma,  w  których  próez  linij  metalicz- 
nych występują  wybitne  liaie  wodoru.  Należą 
tu  gwiazdy  biate,  jak  Syryuaz,  Wega. 

b)  Widma,  w  któiycb  zarówno  linie  meta- 
liczne, jak  i  linie  wodom,  są  bardzo  cienkie, 
a  niektórych  brak  zupełny  (p  Oryona,  a -Łabędzia). 

c)  Widma,  w  których  linie  wodoru,  a  oprócz 
niob  i  linia  D,  (helium),  są  jasne  (^  Liry,  7  Ka- 
syopei). 

Klasa  II  (fig.  35,  II).  Widma  2  wyrażnemi 
liniami  metalioznemi;  częńó  błękitna  i  fioletowa 


wają  się  stopniowo  i  niewyraźnie  od  strony  cser* 
wienl  (a  Herkulesa,  a  Oryoua,  p  Pegaza). 

h)  Widma  {fig.  35,  Illb),  w  których  smngi  od- 
grnDiczone  są  ostro  od  strony  czerwiem,  a  roi- 
pływają  się  stopniowo  od  strony  fioletu  (słabe 
G-y  czerwone). 

Rozmaitość  ta  widm  wiąże  się  z  różayin  stop- 
niem .rozwoju,  przez  jaki  G.  przechodzi.  W  po* 
czątkowym  stanie  swego  rozwoju,  gdy  bryła  nie- 
bieska już  juko  .gwiazda'  występuje,  posiada 
jądro  rozżarzone  do  białości,  otoczone  atmosfe- 
rą, złoioną  z  wodoru  (moie  i  helium);  daje  wte- 
dy widmo  klasy  la.  Wskutek  stygnięcia  stop- 
niowego jądro  się  powiększa,  a  aimosfera  się 
zmniejsza,  coraz  bardziej  zań  rozwija  się  w  niej 
warstwa  chłodniejszych  par  metalicsnycli,  po- 
chłaniających ówiatło  i  2dradBająoyoh  się  obco- 


I. 


U. 


nia. 


mb. 


4.  ' 

Fig,  85.  Widma  gwiazd. 


bledsza,  w  części  czerwonej  występują  niekiedy 
słabe  smugi. 

d)  Widma  z  bardzo  licznemi  limami  meta- 
licznemi, zwłaszcza  w  części  żółtej  i  zielonej; 
linie  wodoru  wyraźne,  ale  niezbyt  szerokie;  nie- 
kiedy są  słabe,  a  wtedy  w  części  błękitnej  wy- 
stępują zwykle  liczne  linie  ciemne,  skupiające 
się  w  słabe  smogi  (Koza.  Arktur,  Aldebaran). 
Bo  tego  typu  należy  i  słońce  nasze,  którego 
widmo  podane  jest  na  tablicy  barwnej  przy  art. 
Analiza  spektralna. 

h)  Widma,  w  których  prócz  linij  ciemnych 
i  kilku  słabych  smug  występują  linie  jasne  (R 
Bliźniąt,  T  Korony  północnej). 

Klasa  III,  Widma  z  eiemnemi  liniami  i  sze- 
rokiemi  smugami;  częśó  błękitna  i  fioletowa  na- 
der słaba. 

a)  Widma  (fig.  35,  nia),  w  których  smugi  od- 
graniczone są  ostro  od  strony  fioletu,  a  rozpły- 


nością  linij  ciemnych,  jak  w  widmach  klasy  II  a 
i  w  widmie  słonecznem.  Gdy  temperatura  ob- 
niża się  jeszcze  bardziej,  wytwarzać  się  już 
mogą  w  atmosferze  G-y  związki  chemiczne, 
ujawniające  się  smugami  eiemnemi  w  widmach; 
w  widmach  klasy  lllb  smugi  te  pochodzą  praw- 
dopodobnie od  węglowodorów.  Przy  dalszem  je- 
szcze ziębnięciu  G.  traci  zdolnośó  świecenia, 
staje  się  bryłą  ciemuą  i  uie  jest  już  dla  nas 
widzialną.  Pomiędzy  różnemi  klasami  gwiazd 
napotykamy  zresztą  przejścia  stopniowe,  a  linie 
jasne  w  widmie  występują  w  tym  razie,  gdy 
atmosfera  jest  nader  rozległa,  a  własne  jej  świa- 
tło przemaga  nad  pochłanianiem  przez  nią  prze- 
biegających ją  promieni,  z  głębszych  warstw  G-y 
pochodzących.  Prawie  wszystkich  gwiazd 
dotąd  zbadanych  daje  widma  klasy  I  a,  '/^  na- 
leiy  do  klasy  U.  a,  a  Yk  do  klasy  IH.  Co  się 
tyczy  pierwiastków,  w  skład  gwiasd  woliodzą- 
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ii^,   to   napor^kamy  w  widmach  pizeważnie 

Ele  lelaza .    sodu ,    wapnia ,    magnezu ,  oiaz 
ie  irodora  i  helinm;  niektóre  linie  przypisać 
tneba  pierwiastkom  jeszcze  nieznanym. 

Bmiazdf  zm/aane.    Jakkolwiek  w  ogólności 
G-y  przedstawiają  nam  blask  zawsze  jednostaj- 
ij.  to  waiaUe  obseiwaoya  baosniejsaa  wykaza- 
li, ib  snaczna  ich  liczba  posiada  blask  zmien- 
Bj.  Pierwszą  G-ę  zmienną  odkrył  Fabricius  w  r. 
1596  V  gwiazdozbiorze  Wieloryba  i  dla  osobli- 
wej niejednostajnośoi  jej  blasku  nazwał  ją  G-ą 
cudowną  (Mira  Ceti).    Następnie  w  r.  1069 
paai  Hontanari,  ie  G.  p  Persensza  ożyli  Algol 
tikie  jwieei  niejednostajnie,  chociaż  ohwiejnośó 
jej  blaska  przebiega  zgoła  inaczej,  aniżeli  G-y 
popnedniej.  W  ogólności  G-y  zmienne,  których 
nuBy  obecnie  około  200,  pnedstawiają  znaoz- 
lą  rozmaitość  objawów,  rozróżnić  jednak  moina 
dwie.  ich  główne  kategorye:  G-y  o  zmienności  pra- 
Tidhmej  i  o  nieregularnej.  W  gwiazdach  o  zmien- 
Boiei  prawidłowej  zarówno  trwanie  okresu,  jak 
pnebieg  zmiany  blasku,  oraz  jamość  G-y  pod- 
ciu  nanMitiii  i  minimum  ulegają  słabej  zale- 
dwie ehwiejności.  Przeważna  ich  część  p<Miada 
obes  zmienności  długi  od  150  do  600  dni; 
do  ftwissd  tych  należy  wspomniana  G.  cudowna 
Wł^torylw,  posiadająca  okres  złożony,  różne  jej 
bawiem  marima  i  mmima  nie  są  jednakowe. 
PodnsB  ■HHimKłii  schodzi  ona  prawie  do  rzędu 
fwiui  10-ej  wielkości,  rozjaśnia  się  zaś  nie- 
kiedy do  stopnia   gwiazd    2-ej   wielkości,  nie- 
kiedy wszakże   dosięga  tylko  4-ej ;    cały  o- 
kn>  tej  zmienności   wynosi  831  dni.  Krótki 
utoiniast  okres,  wynoszący  6  dni  O  godzin,  po- 
siada 0.  S  Cefensza,  której  blask  przechodzi  od 
ł<i  do  5-ej  wielkości,  przyczem  zarówno  wzrost 
Jak  i  ubytek  blasku  zachodzą  z  zupełną  regular- 
vtóĄ»  gdy  n  wieln  innych  gwiazd  przyrost 
btukn  dokonywa  się  znacznie  prędzej,  aniżeli 
ibytek,  a  podczas  maximum  lub  minimum  jasność 
gwiudy  przez  czas  pewien  pozostaje  stateczną. 
Tpośród  gwiazd  o  krótkim  okresie  zmiennością 
iTrófaiają  się  Q-y.  których  typem  jest  wspom- 
laay  już  Algol;  cechują  się  tern,  że  przebieg 
mieuDoici  trwa  krótko.  (9  godzin  u  Algnla,  21 
godsio  a  3  Raka),  przez  czas  pozostały  Q.  świe- 
ci blaskiem  statecznym.    Algol  jest  pospolicie 
&4  2-«j  wielkości  i  jasność  tę  zachowuje  przez 
Med(Ay  liy,  godzin,  następnie  słabnie  przez 
4'',  godziny,  schodzi  do  4-ej  wielkości  i  w  tym 
ituie  pozostaje  zaledwie  przez  7  lub  8  minut, 
pocsem  również  szybko  wraca  do  swego  maxi- 
■w.  Jakkolwiek  i  powyższe  G-y  okazują  pew- 
tt  iboozenia  w  prawidłowym  przebiegu  swej 
micBności,  są  to  wszakże  drobne  tylko  odstępstwa 
*<^c  ehwiejności  zmian  blasku  gwiazd  katego- 
rii drugiej,  nieprawidłowo  zmiennych.    Z  60  ta- 
^b  gwiazd  najosobliwsze  zmiany  przedstawia 
1 0k^  Argo  na  półkuli  południowej  nieba; 
tptBywBDO  ją  w  różnych  czasach  jako  G-ę  4-ej, 
lub  1-ej  wielkości,  w  roku  1837  wzmogła 
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się  tak  dalece,  że  zaledwie  dwie  G-y  na  całem 
niebie  przewyższmy  ją  swym  blaskiem,  następ- 
nie zmalała,  ale  w  roku  1843  znów  wzmogła 
się  tak,  że  dorównywała  Syryuszowi;  od  tego 
czasu  słabła  bezustannie,  zeszła  do  7-ej  wiel- 
kości, ulegając  tylko  słabym  zmianom. — Prze- 
ważna ilość  gwiazd  zmiennych  jest  barwy  czer- 
wonej i  ma  widmo  klasy  III,  jedynie  tylko 
G-y  typu  Algula  dają  widmo  klasy  I. 

Przyczyna  zmienności  blasku  gwiazd  dokładnie 
znana  jest  jedynie  co  do  gwiazd  typu  Algola. 
Ponieważ  cały  przebieg  zmienności  Algola  ogra- 
nicza się  do  kilku  godzin  zaledwie,  niejednostaj- 
ttośó  blasku  tej  G-y  da  się  najłatwiej  wytłóma- 
czyó,  gdy  przyjmiemy,  że  dokoła  niej  krąży 
ciemny  towarzysz,  zakrywający  ją  w  stałych  od- 
stępach czasu  i  sprowadzający  tym  sposobem 
ozęśeiowe  jaj  zaćmienie.  Domysł  ten  zyskał 
potwierdzenie  w  badaniach,  jakie  nad  widmem 
Algola  przeprowadzili  Vogel  i  Scheiner;  z  prze- 
suwania się,  mianowicie,  linij  ciemnych  w  tem 
widmie  (ob.  Dopplera  zasada)  wypływa,  że 
w  czasie  poprzedzającym  minimum  blasku  Algol 
oddala  się  od  naszego  słońca,  po  tem  zaś  mini- 
mum do  niego  się  zbliża.  Okazuje  to  więc  nie- 
wątpliwie, że  Algol  krąży  po  pewnej  drodze 
zamkniętej,  musi  tedy  być  G-ą  podwójną,  czyli 
posiada  towarzysza  ciemnego,  który  się  wraz 
z  gwiazdą  główną  dokoła  wspólnego  środka  cięż- 
kości porusza.  Obserwacye  te  wykazały  nadto, 
że  Algol  biegnie  po  swej  drodze  z  szybkością 
42  kilometrów  na  sekundę,  a  stąd,  w  związku 
z  przebiegiem  zmienności,  można  już  ocenić,  że 
średnica  G-y  jaśniejszej  wynosi  2  500  000  km., 
ciemniejszej  1  990  000  km.,  odległość  ich  środ- 
ków 5190000  km.,  szybkość  satelity  69  km.  na 
sekundę,  masy  zaś  obu  tych  brył  czynią  */,  i  7s 
masy  słońca.  Nie  na  tem  wszakże  tylko  ogra- 
nicza się  nasza  znajomość  ciekawego  układu 
Algola;  Chandler  mianowicie  wykrył,  że  okres 
zmienuośoi  Algola  nie  jest  zupełnie  stateczny, 
w  pewnych  czasach  był  o  4  sekundy  dłuższy, 
w  innych  o  tyleż  krótszy,  a  nadto  chwiejność 
ta  okresu  zachodzi  rówuież  w  sposób  peryodycz- 
ny  w  ciągu  lat  130-tu,  a  to  daje  się  tem  wy- 
jaśnić, że  Algol  wraz  ze  swym  towarzyszem  do 
nas  naprzemian  się  zbliża  i  od  nas  oddala,  czyli, 
że  wiaz  z  nim  krąży  dokoła  trzeciej  bryły  cen- 
tralnej, nam  dotąd  nieznanej;  drogę  tę  obiega 
w  ciągu  130-tn  lat  z  szybkością  4  km.  na  se- 
kundę, a  średnica  tej  drogi  przenosi  38  razy 
odległość  ziemi  od  słońca.  Przez  zestawienie 
danych,  zebranych  z  37-u  katalogów,  oznaczył 
dalej  Chandler  położenia,  jakie  Algol  w  róż- 
nych czasach  zajmował;  położenia  te  przypa- 
dają na  wązkiej  elipsie,  której  oś  wielka  przed- 
stawia się  nam  pod  kątem  2.7".  Ponieważ  zaś 
średnica  ta  wynosi  rzeczywiście  38  promieni 
drogi'  ziemskiej,  a  przedstawia  się  nam  w  wiel- 
kości pozornej  2.7",  można  już  stąd  było  obli- 
czyć, że  istotna  od  nas  odległość  Algola  prze- 
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Gwiazdy. 


nosi  2.0  miliona  rasy  promień  drogi  ziemskiej, 
a  psralakaa  jego  rocsna  wynosi  0.7"  Widzimy  I 
więc,  te  dokładne  zbadanie  zmienności  gwiazdy  ' 
dało  nową  metodę  oznaczBnia  jej  odległości.  Do  j 
typu  Algola  należy  kilka  jeszcze  G.  innych,  jak: 
X  Byka,  8  Raka,  S  Wagi,  U  Korony.  U  Cefeu- 
Bsa,  U  Węiownika,  B  Psa  Wielkiego,  Y  Łabędzia;  ! 
smieonońó  ich  jest  niewątpliwie  również  następ- 
stwem przysłonięcia  bryły  jaśniejszej  przez  to- 
warzysza ciemniejszego. —  Co  do  gwiazd  innych, 
nie  tak  prawidłowo  zmiennych,  przyjąć  trzeba 
hypotezę  plam,  które  się  na  nich,  podobnie  jak 
na  słońcu  naezem,  rozwijają  silniej  w  mniej 
lub  więcej  statecznych  odstępach  czasu;  w  cza- 
sie minimum  rozwoju  plam  gwiazda  świeci  naj- 
słabiej, rozjaśnia  się  zaś,  gdy  plamy  ustępują. 
Domysł  ten  znąjduje  potwierdzenie  w  czerwonej 
barwie  przeważnej  części  tycti  gwiazd  i  w  ich 
widmach,  które  należy  w  ogólności  do  m-ej  kla- 
sy; są  to  tedy  G-y,  których  temperatura  znacz- 
nie jest  już  obniżona,  a  stygnięcie  to  zdradza 
się  cięstem  i  obfitem  wytwarzaniem  się  plam  na 
ich  powierzchni. 

Swiazd/  nowe  czyli  ehwihw9,  W  ścisłym 
związku  z  G-ami  zmiennemi  pozostają  gwiazdy, 
które  się  nagle  ukazują  na  sklepieniu  niebieskiem 
i  rychła  snów  giuą  w  ciemnej  otchłani,  z  któ- 
rej się  wynurzyły.  Takie  gwiazdy  nowe,  jako 
widoczny  objaw  tajemniczej  siły  tworzenia  z  ni- 
czego, wywoływały  zawsze  zdumienie  i  prze- 
strach. Według  Pliniusza  ukazanie  się  nowej 
G-y  w  r.  125  przed  Chr,  skłonić  mifdo  Hippar- 
oha  do  spisania  pierwszego  katalogu  gwiazd. 
W  pierwszej  połowie  IX  w.  obserwowali  nową 
G-ę  w  Niedźwiadku  astronomowie  arabscy,  a  pew- 
ną liczbę  takich  zjawisk  podaje  encyklopedya 
chińska  Matuanlina,  ułożona  około  1300  r.  po 
Chr.  Pierwszą  wszakże  dokładną  obserwacyę 
nowej  G-y  zawdzięczamy  Tychonowi  Brahe. 
D.  11  listopada  1572  dostrzegł  on  w  gwiazdozbio- 
rze Kasyopei  G-ę,  której  przedtem  nigdy  nie 
widział.  Jasnością  górowała  nad  wszyatkiemi 
G-ami  nieba,  można  ją  było  widzieć  nawet  za 
dnia.  Już  jednak  w  grndniu  zaczęła  słabnąć, 
w  kwietniu  i  maju  1573  dorównywała  gwiazdom 
2-go,  w  listopadzie  4-go  rzędu,  w  lutym  1574  r. 
zeszła  do  6  go  rzędu,  a  w  marcu  znikła  dla  oka 
z  nieba,  na  którem  świeciła  przez  17  miesięcy. 
Z  G-ą  tą  złączono  w  osobliwy  sposób  legendę 
o  G-dzie  betleemskiej.  Według  notatki  kroni- 
karskiej miała  błyszczeć  jasna  G-a  między  Ce- 
feuszem  a  Kasyopeją  w  1264,  a  tenże  sam  kro- 
nikarz przytacza,  że  w  tejże  stronie  ukazała  się 
G-a  w  r.  945;  wzmianki  te  zestawiono  z  obser- 
wacyą  Tychona  i  przypuszczono,  że  są  to  obja- 
wy jednej  i  tej  samej  G-y,  która  się  ukazuje 
w  lat  300  lub  820.  Licząc  zaś  okresy  te  w&tecz, 
natrafiono  na  początek  ery  chrześciańskiej  i  wy- 
wnioskowano, że  G.  ta  była  słynną  G-ą  betleem- 
ską,  a  powrót  tej  ;,G-y  betleemskiej"  zapowia- 
dano na  1891   r.,  co  jednak,  jak  można  było 


przewidywać,  bynajmniej  się  nie  sprawdziło.— 
Jak  Tychon,  tak  wkrótce  potem  Kepler  miał 
sposobność  obserwowania  nowej  G-y,  którą  do- 
strzegł najpierw  uczeń  jego,  Jan  Brunowski, 
w  gwiazdozbiorze  Wężowoika  10  października 
1604;  świeciła  ona  z  początku  jak  G.  1  wielkości, 
w  końcu  marca  ]  605  była  Z  wielkości,  a  w  mu- 
cu 1606  znikła  bez  śladu.  W  wieku  XVII  mia- 
ły miejsce  trzy  jeszcze  podobne  zdarzenia  nie- 
bieskie, nowe  te  wszakże  G-y  nie  przecłiodziły 
3  wielkości.  W  1848  r.  ukazała  się  O.  6-ej, 
a  w  1860  r.  7-ej  wielkości.  Ważniejazem  było  zja- 
wienie się  G-y  2  wielkości  w  Koronie  północnej, 
12  maja  1866;  ukazała  się  nagle,  poozem  szyb- 
ko gasła,  19  maja  była  już  6  wielkości  i  ukry- 
ła się  przed  wzrokiem  nieuzbrojonym.  Gdyby 
ukazała  się  w  czasach  przedteleskopowycb,  nwa- 
żanoby  ją  za  utwór  nowy;  katalog  wszakże 
gelandra  świadczy,  że  istniała  już  poprzednio 
na  niebie  jako  G.  9—10  wielkości,  a  obecnie 
zuów  jako  G.  9  rzędu  pozostała  na  swojem 
miejscu;  nie  jest  to  więc  słońce  nowe,  na  krót- 
ki czas  do  życia  powołane,  ale  tylko  słońce  na 
chwilę  rozpłomienione.  Dnia  24  listopada  1876 
dostrzegł  Schmidt  w  Łabędziu  nową  G-ę  3  wiel- 
kości, która  tak  prędko  słabła,  że  po  21  dniach 
już  była  niewidzialną  dla  oka  nieuzbrojonego. 
W  sierpniu  1885  zabłysła  w  mgławicy  Andro- 
medy G.  6  wielkości,  która  snikła  w  początku 
1886.  W  grudniu  1886  ukazała  się  w  Oryonie 
czerwona  G.  6  wielkości,  która  w  połowie  1886 
r.  zmalała  do  12  wielkości,  a  potem  znowu  się 
wzmogła.  Do  najosobliwszych  gwiazd  nowych 
należy  O.  dostrzeżona  przez  Andersona  d.  23 
stycznia  1892  w  Woźnicy;  była  pierwotnie  5 
wielkości,  w  marcu  blask  jej  wzmógł  się  jesz- 
cze, ale  potem  w  ciągu  kilku  dni  obniżyła  aię 
do  9  wielkości,  w  końcu  kwietnia  znikła  dla 
najpotężniejszych  teleskopów;  w  sierpniu  jednak 
ukazała  się  znowu  jako  G-a  9  wielkości,  otoczo- 
na słabą  mgławicą,  i  w  tym  stanie  dotąd  poso- 
stała,  okazując  chwiejność  o  1-ę  lub  2  klasy. 
W  lipcu  1 895  ukazała  się  w  Centaurze  nowa  O. 
7  wielkości,  która  w  czerwcu  1896  zeszła  do 

14  wielkości.  W  początku  1898  zabłysła  O^-a 
w  gwiazdozbiorze  Strzelca;  na  płytach  fotogra- 
ficznych tej  okolicy  nieba,  zdejmowanych  w  paź- 
dzierniku 1897,  a  zawierających  gwiazdy  ai  do 

15  wielkości,  nie  występowała  jeszcze,  ale  na 
płytach  z  marca  1898  występuje  jako  G,  4  wiel- 
kości; od  tego  czasu  słabła,  w  marcu  1899  zni- 
kła. Najnowszem  wreszcie  zjawiskiem  tego  ro- 
dzaju jest  G.  nowa  w  Perseuszu,  dostrsełona 
21  lutego  1901  przez  Andersona  jako  G.  8-ej 
wielkości;  d.  23  lutego  wieczorem  była  tak  ja- 
sna jak  Koza,  a  do  północy  blask  jej  wzmógł 
się  jeszcze.  Ńa  płytach  fotograficznych  a  19 
lutego,  zawierających  G-y  do  11  wielkości,  nie- 
ma jej  jeszoze;  rozpłomieniła  się  więc  nader 
szybko,  ale  rówuież  szybko  słal>ła — i  27  lute^ 
zeszła  już  do  2-ej  wielkości,  ale  na  tym  stopoin 
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jpności  utrzymuje  się  dotąd  (połowa  marca).  — 
badane  dotąd  widma  gwiazd  nowych  zawierają, 
■ok  linij  i  smug  ciemnych,  w  ogólności  i  linie 
j^e,  jak  to  widiimy  w  widmie  G-y  nowej 
(876,  wedłng  obaerwacyj  Vogla  5  grudnia  1876 
tlBtycinis  1877  (flg.86).  Linie  2,  3,  4,  5  były 
Htjjajoiejsie  w  Btycrain;  gdy  inne  idabły,  linia 
S  posostawała  bes  zmiany,  a  linia  3  nawet  się 
mjaśniła.  Linie  te  jasne  świadczą  o  obecno- 
fei  w  atmosfene  gwiazdy  rozpalonych  mas  ga- 
zowych, iwłaaicia  płonącego  wodoru.  Przyjąć 
moina,  fte  na  gwieździe  nMtąpił  wybuch 
dtnymi,  który  powierzchnię  słabo  juA  świecą- 
cej biyfy  nagle  rozpalił  i  rozjaśnił;  objaw  ten 
pnypomina  protnberancye  słoneczne  i  potęine- 
m  tylbo  roimiarami  nad  niemi  góruje.  Jest  to 
Bftte  następatwo  uderzenia  spotykających  się 
biył  niebieskich;  niesłychany  jednak  przyrost 
tunperatary,  jakiby  wskutek  olbrzymiej  takiej 
kiłutrofy  nastąpił,  przeciwko  przypuszczeniu  te- 
■B  przemawia,  w  tym  bowiem  razie  G.  nie 
nogłaby  tak   nagle  stygnąć,  jak  to  wskazuje 


niami  absorpcyjnemi.  Według  Seeligera  raotna 
więc  przyjąć,  że  rozjaśnienie  tej  0-y  nastąpiło 
wskntek  wtargnięcia  jej  do  obłoku  kosmicznego, 
czyli  do  mgławicy  z  snbstancyj  gazowych,  z  czą- 
stek rozproszonych  złoionej;  rozjaśnienie  tedy 
gwiazdy  następuje  w  ten  sposób  jak  rozpalanie 
się  meteorów  prses  atmosferę  ziemską  przebie- 
gających. Za  domysłem  tym  przemawia  oko- 
liczność, 2e  G-y  nowe  ukazują  się  najczęściej 
w  sąsiedztwie  drogi  mlecznej,  gdzie  podobne 
obłoki  kosmiczDe  obficiej  rozrzucone  być  mogą. 
Podobne  widmo  przedstawiała  teft  G.  nowa  1898 
roku.  Gwiazda  nowa  1901  r.  posiadała  począt- 
kowo widmo  ciągłe  z  szerokiemi  smogami  ab- 
sorpcyjnemi, które  wszakże  rychło  przeobraziło 
się  w  widmo  gazowe,  złożone  z  linij  jasnych, 
silnie  świecących;  Pickering  sądzi,  że  jest  rów- 
nież identyczne  z  widmem  gwiazdy  nowej  1892 
roku. 

Gwiazd/  podwójne.  W  wielu  gwinzdach  zmien- 
nych poznaliśmy  przykłady  gwiazd  podwójnych, 
czyli  gwiazd  wząjemnem  ciążeniem  w  jeden 
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Fig.  36.   Widmo  gwiazdy  nowej  w  Łabędziu. 
1)  D.  6  grudnia  1876  r.  —  2)  D.  1  stycznia  1877  r. 


oylikie  obniżanie  się  blasku  gwiazd  nowych.  We- 
ihf  Wilsinga  G-y  nowe  należą  do  kategoryi 
gwiazd  podwójnych,  obiegających  drogi  bardzo 
ijdłoione,  o  inaczaym  mimośrodsie,  których 
składowe  mogą  w  pewnych  połoteuiach 
budso  blizko  względem  siebie  przystępować. 
W  tym  razie  wzajemne  przyciąganie  powoduje 
alie  przekształcenia  w  atmosferze,  jakby  gwał- 
towne jej  przypływy,  skąd  w  pewnych  miej- 
Nich  odsłania  się  powierzchnia  jądra  gwiazdy, 
(O  idradia  się  rozjaśnieniem  jej  widma  oiągłe- 
KB;  I  takiem  przesunięciem  atmosfery  łączyć  się 
Bwgą  wszakże  i  gwałtowne  przypływy  wewnątrz 
g^udy,  powodiąjące  potężne  wybuchy  płoną- 
ejA  mas  gazowych.  Do  odmiennych  wniosków 
powadzi  widmo  G-y  nowej  1892.  Widmo  to 
pnedstawiało  bardzo  jasne  i  rozżarzone  linie 
*odoru  i  wapnia,  ale  obok  każdej  z  tych  linij 
jencie  i  odpowiadającą  jej  linię  ciemną,  prze- 
■u^tą  w  stronę  fioletu;  składtdo  się  przeto 
I  dwa  widm,  wzajemnie  na  siebie  nałożonych, 
I  kt6rych  jedno  aawiendo  tylko  linie  jasne,  dru- 
p'e  ni  było  zwykłem  widmem  s  oiemnemi  li- 


układ  związanych.  Podobne  systemy  słońc  po- 
dwójnych bardzo  są  pospolite  na  niebie.  Już  oko 
nieuzbrojone  rozpoznać  może,  że  Mizar,  środ- 
kowa gwiazda  w  ogonie  Wielkiej  Kiedźwiedzicy, 
ma  bardzo  bllzkiego  towarzysza  w  drobnej  gwiazd- 
ce, zwanej  Alkor,  przez  teleskop  zaś  dojrzeć 
możemy,  że  Mizar  posiada  jeszcze  innego,  bliż- 
szego towarzysza.  Układy  złożone  z  dwóch 
gwiazd,  które  teleskop  dopiero  na  części  skła-, 
dowe  rozdzielić  może,  nazywają  się  0-ami  po- 
dwójnomi;  układy  zawierające  większą  liczbę 
gwiazd  stanowią  G-y  wielokrotne.  Dwie 
G-y,  na  pozór  nader  ku  sobie  zbliżone,  mogą 
w  rzeczywistości  przypadać  w  znacznej  między 
sobą  odległości,  a  oko  nasze  łączy  je  w  jedną 
G-ę,  jeżeli  je  dostrzegamy  w  jednym  kierunku  wi- 
dzenia; są  to  G-y  optycznie  tylko,  czyli  po- 
zornie podwójne.  Jeżeli  wszakże  dwie  ta- 
kie gwiazdy  sąsiednie  zmieniają  wzajemne  wzglę- 
dem siebie  położenie,  tali,  że  opisują  drogi 
zamknięte  dokoła  wspólnego  środka  ciężkości, 
jak  to  po  raz  pierwszy  wykazał  W.  Herschel, 
świadczy  to,  fte  stanowią  układ  podwójny  istot- 
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ny  czyli  fizyczny.    Podstawy  naszej  atiajomo- 
śoi  gwiazd  podwójnych  dał  W.  Herechel,  następ- 
nie W.  Struve,  a  synowie  obu  tych  astronomów, 
J.  Herschel  i  O.  Struve,  dalej  wyszukiwali  i  ka- 
talogowali te  gwiazdy,  których  Ucsbę  powięk- 
szyły badania  Madlera,  Dembowskiego,  Danera, 
Bumhama,  See'go  i  innych.     Katalog  wyda- 
ny przei  Towarzystwo    astronomiczne  londyń- 
skie obejmnje  przeszło  10  000  gwiazd  podn;ój- 
nych,  znanych  ai  do  1870  r.,  a  między  niemi 
jest  «000  par,  w  których  wzajemna  odległość 
obu  części  składowych  nie  przenosi  32".  Obli- 
ozahie  dróg  gwiazd  podwójnych  wykazało,  że 
Newtonowe  prawo  oiąienia  służy  dla  tych  da- 
lekich układów,  podobnie  jak  dla  bzyt  naszego 
układu  słonecznego;  metody  tych  obliczań  są 
w  ogólności  podobne,  jak  co  do  planet,  różnią 
się  jednak  w  szczegółach,  nie  znamy  bowiem 
mas  brył  składowych  układu,  a  tem  samem 
i  położenia  środka  ciężkości.    Obliczone  dotąd 
drogi  kilkudziesięciu  gwiazd  podwójnych  wska- 
zują znaczną  rozmaitość  elementów,  a  w  szcze- 
gólności wybitne  różoice.  czasów  obiegu,  które 
wynoszą  od  lat  5  i  11  aż  do  846  (Kłos  Fanny), 
1000  (Kastor)  i  1578  (&  Wodnika);  długie  te 
wszakże  okresy  dotąd  ostatecznie  nie  są  stwier- 
dzone,   Nie  znamy  też  istotnych  wymiarów  tych 
dróg,  jest  to  bowiem  możliwem  jedynie,  o  ile 
znamy  odległości  czyli  paralaksy  tak  obliczo< 
nyoh  gwiazd  podwójnych,  to  zaś  ma  miejsce 
w  kilku  zaledwie  przypadkach,  zwłaszcza  dla 
najjaśniejszej  gwiazdy  a  Centaura,  której  ozas 
obiegu  czyni  87  lat,  a  połowa  osi  wielkiej  19", 
znamy  paralaksę  0.8";  stąd  wypada,  że  linijna 
wartość  połowy  osi  wielkiej*  elipsy  wynosi  27 
promieni  drogi  ziemskiej  czyli  4080  milionów 
kim.,  masa  zaś  ogólna  obu  gwiazd  składowych, 
obliczona  na  zasadzie  trzeciego  prawa  Keplera, 
0.8   masy  słońca.    Ze  zboczeń  dostrzeżonych 
w  ruchu  własnym  Syryusza  i  Frocyona  wniósł 
Bessel  w  r.  1844,  że  obie  te  gwiazdy  są  praw- 
dopodobnie Q-ami  podwójnemi;  domysł  ten  po- 
twierdził się,  gdy  Clark  dostrzegł  rzeczywiście 
towarzysza  Syryusza.    Rachunki  Auwersa  wyka- 
zały, że  ozas  obiegu  Syryusza  wynosi  49  lat, 
a  połowa  osi  wielkiej  2.33";  z  paralaksy  0.19" 
wypada,  że  masa  gwiazdy  głównej  przenosi  13.8, 
masa  towarzysza  6.7  razy  masę  słońca,  odle- 
głość obu  czyni   37  promieni  drogi  ziemskiej 
czyli  5  600  milionów  km.;  towarzysz  jest  G-ą 
9  wielkości  i  świeci  5  UOO  razy  słabiej,  aniżeli 
Syryusz.    Przewidywany  przez  Bessla  towarzysz 
Procyona  odkryty  został  dopiero  1896  r.  przez 
Schaberlego  w  obserwatoryum  Licka,  jako  Q-a 
13  wielkości.    W  ostatnioh  czasach  zdołano  też 
wykryć  towarzyszy  kilku  gwiazd  za  pośrednic- 
twem spektroskopu,  metędą  takąż  samą,  jaka 
użyta  była  dla  gwiazd  typu  Algola.    W  widmie 
Kłosa  Panny  dostrzegł  Yogel  podobneż  przesu- 
wanie się  linij  jak  w  widmie  Algola,  co  dało 
dowód  podwójności  tej  gwiazdy,  dokładniejsze  zaś 


badania  wykazały,  że  czas  obiega  wynosi  4  dnSĄ 
a  odległość  gwiazdy  głównej  od  wspólnego  środH 
ka  ciężkości  układu  4  880  000  km.  Podobn^i^ 
drogą  Yogel  i  Pickering  wykazali  podwójooM 
gwiazd  p  Woźnicy.  Mizar,  p  Liry  i  kilka  innycta^ 
Składowe  gwiazdy  tych  układów  są  w  ogólności 
tak  blizkie,  że  najpotężniejszy  teleskop  nie  ado- 
łałby  ich  rozróżnić. — Jeżeli  droga  G-y  podwój-' 
uej  jest  znana,  a  obserwacye  widmowe  doxw»- 
łają  ruch  względny  obu  brył  wyrazić  w  miarach 
Unijnych, .  można  stąd  obliczyć  iob  masy,  wy- 
miary rzeczywiste  ich  drogi,  a  stąd  w  dalszyni' 
ciągu  i  odległość  od  ziemi.    Tą  drogą  zbadał 
Biełopolski  (L899)  dwie  gwiazdy:  f  Panny-  i  T 
Lwa;  odległość  pierwszej  od  ziemi  wynosi  60, 
drugiej  1  500  trylionów  km.    Jakkolwiek  rezul- 
taty te  nie  są  dostatecznie  pewne,  wskaznją 
wszakże  możność  dochodzenia  za  pomocą  anali- 
zy spektralnej  oddalenia  gwiazd  tak  od  nas  da- 
lekich, że  bezpośredni  pomiar  paralaksy  nie  był- 
by  nigdy  możliwym. —  Zbadanie  dróg  układów 
potrójnych  i  bardziej   wielokrotnych  nastręcza 
znaczne  bardzo  trudności;  znane  są  też  grupy, 
w  których  kilka  par  gwiazd  podwójnych  ł%czy 
się  w  jeden  układ;  znany  jest  nawet  układ 
5  par  gwiazd  podwójnych.    Związki  takie  pro- 
wadzą do  układów  wyższych  rzędów,  oraz  do 
zbiorowisk    gwiazd,   jakie  poznano  praez 
rozwiązanie  wielu  mgławic  (oh.). 

Buofy  młaane  gwiazd  tłał/ch.  Wskutek  obro- 
tu wirowego  ziemi  G-y  posiadają  pozorny  bieg 
dobowy  od  wschodu  ku  zachodowi,  a  bieg  ziemi 
dokoła  słońca  zdradza  się  paralaksą  roczną  bliż- 
szych przynajmniej  gwiazd.  Podobnież  pozor- 
nemu ruchowi  ulegają  Q-y  wskutek  preoesyf, 
nutaoyi  i  aberacyi  (ob.),  niezależnie  jednak 
od  wszystkich  tych  ruchów  pozornych  zmieniają 
G-y  rzeczywiście  położenie  swe  w  przestrzeni, 
czyli  posiadają  ruch  własny.  Gwiazd  zawie- 
Bzonyoh  nieruchomo  w  przestrzeni  niepodobna 
sobie  wyobrazić,  ulegając  bowiem  wzajemnemu 
ciążeniu,  musiałyby  one  w  tym  razie  pierwotne  swe 
położenia  opuścić  i  dążyć  do  wspólnego  punktu 
zbiegu.  W  istocie  więc  rzeczy  G-om  stałym  na- 
zwa ta  w  znaczeniu  ścisłem  nie  służy,  uży- 
wamy jej  jedynie  dla  zaznaczenia  różnicy  od 
planet;  G-y  pozornie  tylko  wydają  się  nam  sta- 
łemi,  z  powodu  bowiem  olbrzymiej  odległości 
zmieniają  położenie  swe  względem  nas  o  wiel- 
kość niedostrzegalną.  Żywot  człowieka  jest 
zbyt  krótki,  by  zmianę  taką  dojrzał,  a  nawet 
c^y  ciąg  dotychczasowego  istnienia  rodu  ludz- 
kiego nie  wystaroza,  aby  wskutek  tego  widok 
nieba  gwiaździstego  dla  nas  się  zmienił.  Po- 
równywając  jedynie  ścisłe  obserwacye  astrono- 
mów dawniejszych  z  dostrzeżeniami  dzisiejszemi, 
dojść  można,  o  ile  G-y  przesuwają  się  z  bie- 
giem czasu  na  niebie.  Przez  zestawienie  spisu 
Hipparcha  ze  wspćłczesnemi  sobie  dostrzeżenia- 
mi, wykrył  Halley  1717  r.  różnice  w  położeniach 
Syryusza,  Arktura  i  Aldebarana,  obserwacye  je- 
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E;  dawne  nie  są  dosyó  doiełe,  by  za  podsta- 
do  podobnych  wniosków  służyć  moęły.  To- 
I  Hsyer  w  r.  1760,  opierając  się  na  obser- 
ineyaoh  Romera,  wykazał  raoh  własny  80  gwiazd, 
lutępnie  Henchel   porównywał  właBne  swe 
}  «>p6łeseBne  sobie  dostraetenla  s  dawniejszym 
I  fii  wieku  katalogiem  Bradleya,  od  połowy 
jmuŁke  dopiero  wieku  XIX  położenie  gwiazd 
I  wtacu  ai^  se  ścisłońoią  dostateczną,  by  moh 
iieh  włNoy  igawnió  się  mógł  już  po  krótkim 
■piedąga  osasn.  a  badania  Argelandra,  M&dlera 
i  is.  wykryły  dotąd  ruoh  około  4  000  gwiazd 
I  ił^eh.  Najszybszy  ruch  własny  posiada  Q. 
;  1810  katalogu  Qroombridge*a,  która  w  ciągu  ro- 
I  In  insentWA  się  na  niebie  o  7";  według  najnow- 
nyeh  wszakłe    dostraeteń    pierwszeństwo  to 
tnei,  gwiazda  bowiem  8  wielkości,  na  półkuli 
pH.  nieba,  zaznaczona  w  katalogu  kordobańskim 
(Cordoba  Z.  C.  5^  243),  posiadaó  ma  ruch  roczny 
8.7"  (K^iteya  1897).    Niewiele  im  ustępuje  G. 
■  11858  katalogu  liooaille^a  a  ruchem  rocznym  6.9"; 
wspomniana  }ui  wyżej   61  Łabędzia  ma  ruch 
wcay  5.2",  G.  l  ej  wielkości  a  Centaura  3.7". 
Kasem  znamy  około  90  gwiazd,  których  ruch 
nwny  przenosi    1    sekundę    miary  kątowej, 
ff^iiloośei  G-y  najjaśniejsze  posiadają  znaczny 
radl  własny,  są  jednak  liczne  wyjątki.  Istotną 
TieMć  tego  mchu  ocenió  możemy  w  tym  je- 
ijńi  razie,  gdy  znamy  paralaksę,  a  tem  samem 
»dt6gtoM  O-y;  wecttog  tego  G.  1830  Groombr. 
pnesawa  się  o  1 260,  G.  biegunowa  o  140,  Ark- 
tsr  D  2646,  Syryusz  o  963  miliony  kilometrów 
nenie.  Badanie  ruchu  własnego  gwiazd  wikła 
sif  tem,  ie  słońce  wraz  z  całym  swym  orsza- 
kiem planet  również  przesuwa  się  w  przestrzeni; 
I  Mtawienia  jednak  mohów  gwiazd,  w  różnyeh 
okolicach  nieba  rozłożonych,  zdołano  kierunek 
iufbkośd  biegu  słońca  z  pewnem  przybliżeniem 
ooKijó  (ob.  Słońce).    Ruch  wszakie  własny 
prind,  o  jakim  mówiliśmy  dotąd,  jest  tylko  rn- 
pozornym.    Buch  bowiem  G-y  dostrzegamy 
D  tfie  tylko,  o  ile  przesuwa  się  ona  względem  nas 
[*ivseenue,  nie  rozpoznajemy  wszakże,  czy  się  ku 
■■Bibliża,  czy  też  od  nas  oddala.  Jeżeli  G.  S  (fig. 
31)  bieły  w  jakimkolwiek  kierunku  SS',  dostrze- 


Fig.  87.   Bieg  gwiazdy. 

omj  ^iko  rant  tego  ruchu  SS"  na  sklepieniu 
wda,  ta  zaś  eaęśó  składowa  rnobu  SS'",  która 
■kienvftna  jest  ku  nam,  pozostaje  dla  dostrze- 
kei  teleskopowych  ukrytą.  Prowadząca  do  oelu 
lefo  metoda  opisana  jest  jako  Dopplera  zasa- 
,  (<^b.);  przez  zastosowanie  fotografii  nadał  Vo- 
I  sel  trndnym  tym  badaniom   znaczną  ścisłośó 
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i  oznaczył  ruoh  własny  w  kierunku  linii  widze- 
nia przeszło  60  gwiazd.  Z  gwiazd,  które  się  od 
układu  słonecznego  oddalają,  ruch  najszybszy 
mają:  Aldebaran  40,  Perła  korony  północnej  32, 
fi  Oryona  26,  Koza  24;  z  gwiazd  zań  zbliżających 
się  ku  nam:  Y  Lwa  89,  Atair  37,  p  Herknlesą 
35,  Mizar  31  kilometrów  na  sekundę.  Bieg 
gwiazd,  o  ile  go  dotąd  znano,  dokonywa  się 
prostolinijnie  w  różnych  kierunkach;  dają  się 
jednak  wyróżnić  grapy  gwiazd,  znacznie  nawet 
między  sobą  odległych,  a  biegnących  w  kierun- 
kach równoległych  (star  drift,  t.  j.  prąd  gwiazd 
Proctora);  tworzą  one  układy  wyższych  rzędów, 
których  znaczenie  wszakże  jest  nam  nieznane. 
Podobną  grupę  gwiazd  mających  ruoh  wspólny 
tworzy  pięć  gwiazd  Nledświedzicy  Wielkiej,  a  in- 
ną znaczna  liczba  gwiazd  Byka,  między  Alde- 
baranem  i  Plejadami.  Ogólnej  wszakże  prawi- 
dłowości, związku  między  rachami  gwiazd  wy- 
kryć nie  zdołano.    Ob.  Wszechświat. 

IłłBrałura:  SeccM  „Les  ótoiles*  (1879);  Klein 
.Der  Fixsternhimmer  (1872);  Madler  „Die  Fix- 
sternwelt"  (1861);  Peters  »Die  Fissteme"  (1883); 
Scheiner  „Die  Spektralanalyse  der  GezŁime* 
(1890);  Bali  .Starland"  (1891);  M.Ernst  „Astro- 
nomia gwiazd  stf^ych*  (1897);  S.  Kramsztyk 
„Wymiary  i  budowa  Wszechświata",  „O  ruchu 
gwiazd  stałych",  , Gwiazdy  zmienne"  (w  „Szki- 
cach przyrodniczych'  1893  r.).  Ob.  też  Astro- 
nomia. '  ^*  ^ 

Gwiazdy  morfllde,  Aateroidea,  gromada  zwie- 
rząt należących  do  typu  szkarłapui  {Echino- 
dermata),  ob.  Szkarłupnie. 

OwiaBciy  spadające,  meteory  przebiegające 
sklepienia  niebieskie  i  mające  najczęściej  pozór 

gwiazd  istotnych,  jakby  od  nieba  oderwanych. 
Blask  mają  różny;  często  są  tak  drobne,  że 
tylko  przez  teleskop  dojrzeć  je  można,  niekiedy 
wszakże  świecą  jaśniej,  aniżeli  gwiazdy  pierwszej 
wielkości.  Występują  w  ciągu  całego  roku  w  śred- 
niej ilości  5—8  na  godzinę,  a  według  H.  A.  New- 
tona obserwatorowie  rozrzuceni  na  całej  ziemi 
naliczyliby  ich  w  ciągu  godziny  30  000.  Niektó- 
re wszakże  noce  szczególniej  obfitują  w  G-y  spa- 
dające, a  w  dziejach  nauki  pamiętny  jest  spa- 
dek ich  w  nocy  12  listopada  1799  roku,  obser- 
wowany przez  Humboldta.  Zjawisko  to  powtó- 
rzyło się  w  roku  1833,  również  12  listopada, 
a  wtedy  Olmstedt  poznał,  że  drogi  przebieżone 
przez  wszystkie  te  meteory  wybiegają  z  jedne- 
go punktu  nieba.  Jednoczesnośó  daty  i  niektóre 
inne  szczegóły  nasunęły  domysł,  że  jest  to  je- 
dno i  toż  samo  zjawisko,  powtarzające  się  co 
34  lata.  Występuje  ono  wszakże  corocznie  12 
listopada,  choć  w  słabszem  natężeniu,  a  podob- 
nież obfity  spadek  gwiazd  ma  miejsce  corocznie 
w  nocy  9  —  10  sierpnia  (łzy  św.  Wawrzyńca). 
Prąd  ten  sierpniowy  od  listopadowego  różni  się 
tem,  że  obfitość  jego  meteorów  jest  corocznie 
jednaka,  gdy  w  listopadzie  ulega  zmienności 

so 
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w  okresie  88— 34-letniin.  0-y  satem  sierpniowe 
i  listopadowe  tworzą  pewne  zbiorowiska  czyli  I 
roje  meteorów,  należy  je  tedy,  jako  G-y  spa-  i 
dające  peryodyozne,  odróżnić  od  gwiazd  spo- 
radycznyoh»  jakby  rozrsuoonyołi  bezładnie, 
nkaiojąoyeh  się  katdej  nooy;  poznano  jednak. 
że  i  meteory  innych  nooy  dają  się  ująć  w  pew- 
ne roje,  oboctaż  nie  tak  wybitne.  6-y  spadają- 
ce ciągną  za  sobą  nieraz  ogon,  stanowiąc  wte- 
dy jui  przejście  do  meteorów  świetniej  szych, 
knl  ognistych,  czyli  bolidów  (ob.)  i  do  me- 
teorów rzeczywiście  na  ziemię  spadających,  czyli 
aerolitów  (ob.).  Podobnie  jak  aerolity,  G-y  spa- 
dające rozpalają  się  dopiero  w  naszej  atmosfe- 
rze/ skutkiem  oporu,  jaki  napotykają  w  biegu 
przez  powietrze;  najświetniejsze  G-y  spadające 
mają  masę  nieprzechodząoą  zapewne  2 — 3  klgr., 
a  drobniejsze  nie  dorównywają  prawdopodobnie 
gramowi;  drobny  więc  taki  meteor  łatwo  w  po- 
wietrzu ulega  zupełnemu  starciu  i  rozchodzi  się 
w  niem  w  postaci  pyłn  nienjętego.  Zeschłe,  ga- 
laretowate szczątki  zwierzęce,  w  róZnych  miej- 
scach napotykane,  uważa  lud  za  materyę  przez 
G-y  spadające  rozrzuconą;  prawdopodobniej  szem 
już  jest,  że  pył  żelazisty  (kryokonit),  który 
napotkał  NordeusklSld  na  śniegach  3zpicbergu, 
ma  początek  meteoryozny,  kosmiczny,  ale  i  to 
jest  izeczą  bardzo  wątpliwą.  Meteor  każdy  do- 
B^zegamy  wtedy  dopiero,  gdy  już  zajaśniał, 
a  przez  zestawienie  dwu  dostrzeżeń,  dokonanych 
w  oddalonych  między  sobą  miejscach,  oznaczyć 
można  wysokość,  w  jakiej  się  ukazał  (ob.  Pa- 
ralaksa).  Obserwaoye  takie  prowadzili  po  raz 
pierwszy  około  1790  roku  Brandes  i  Benzenberg, 
a  z  tych  i  następnych  dostrzeżeń  wypada,  że 
G-y  spadające  ukazują  się  w  równej  wysokości, 
nieprsechodzącej  w  ogólności  160  kim.  czyli  oko- 
ło 20  mil  geograficznych.  Szybkość  ich  biegu 
wynosi  średnio  30  kim.  na  sekundę,  a  prędkość 
tak  znaczna,  jaką  napotykamy  w  ruchach  pla- 
netarnych, świadczy  tet,  że  G-y  spadające  są  po- 
chodzenia pozaziemskiego.  Szybkość  ta  tłóma- 
czy  fakt  dawno  dostrzeżony,  że  ilość  gwiazd 
spadających  jest  w  godzinach  rannych  większa, 
aniżeli  w  wieczornych;  pochodzi  to  stąd,  że  uka- 
zqje  się  nam  tern  więcej  meteorów,  im  wyżej 
nad  poziomem  przypada  punkt  nieba,  ku  które- 
mu bieg  ziemi  jest  skierowany;  ten  zaś  punkt, 
zwany  apez,  jest  usunięty  od  słońca  o  90"  ku 
zachodowi,  dosięga  więc  najwyższego  swego 
wzniesienia  o  wschodzie  słońca.  Z  porównania 
ilości  gwiazd  spadąjąoych  rano  i  wieczorem,  obli- 
czył Schiaparelli,  że  średnia  szybkość,  z  jaką 
G-y  wpadają  do  naszej  atmosfery,  wynosi  około 
45  kim.,  skąd  dalej  wypada,  że  w  przestrzeni 
świata  biegną  po  elipsach  bardzo  wydłużonych, 
podobnie  jak  komety.  Niektóre  aerolity,  jak 
meteor  pułtuski  (ob.  Aerolity),  biegły  z  szyb- 
kością znaczniejszą,  co  prowadzi  do  wniosku, 
że  drogi  ich  były  hyperboliczue,  a  ta  różnica 
dróg  nasuwa  wątpliwości,  czy  G-y  spadające 


i  aeorolity  są  to  ci^  jednej  kategoryi;  kweBtya 
I  ta  dotąd  nie  jest  stanowczo  rozstrzygnięta.  P<n 
I  nieważ  spadek  gwiazd  listopadowych  i  sierpnio- 
wych powtarza  się  peryodycznie,  wypada  stąd, 
że  G-y  te  nie  są  rozrzucone  w  przestrzeni  ńwia- 
ta  bezładnie,  ale  tworzą  wspólne  zbiorowislte 
meteorów,   z  których  jedne    napotyka  ziemia 
w  tym  punkcie  swej  drogi,  gdzie  się  znajduje 
12  listopada,  a  drugie  9  sierpnia.  Wypływa  stąjd, 
że  droga  roju  peryodycznego  krzyżuje  się  x  dro- 
gą ziemi,  która  przebija  się  przez  ten  rój,  gdy 
nas  prąd  gwiazd  spadających  spotyka.  Jeżeli  dro- 
gi, przebiegane  przez  G-y  spadające  danego  prv 
du,  wyobrazimy  sobie  wstecz  przedłożone,  po- 
znajemy, że  zbiegają  się  w  jednym  punkcie  fir- 
mamentu, który  stanowi  pnnkt  radyacyi  me- 
teorów, punkt  promieniowania,  albo  ra- 
dy ant.    Różnym  rojom  nadajemy. nazwy  zaleS- 
ne  od  miejsca  na  niebie,  gdzie  ich  punkt  pro- 
mieniowania przypada;  prąd  sierpniowy  ożyli  św. 
Wawrzyńca  nazywa  się  perseidami,  prąd  li- 
stopadowy leonidami,  dlatego,  że  pnnkt  pro- 
mieniowania pierwszych  przypada  w  gwiazdo- 
zbiorze Perseusza,  drugi — Lwa.  Badania  Heissa, 
Grega,  Schmidta,  Zeziolego,  Denninga,  wykazały 
znaczną  liczbę  innych  podobnych  rojów;  Den- 
ning  naliozył  ich  731,  często  jednej  nocy  prze- 
biegają  meteory   do  różnych   rojów  należące. 
Obitte  w  G-y  spadające  są  zwłaszcza  roje:  kwa- 
drantydy  2 — 3  stycznia  z  gwiazdozbioru  Her- 
kulesa; lirydy  9  —  11  kwietnia  z  Liry,  cyg- 
nidy  25 — 80  Upca  z  Łabędzia,  oryonidy  15 — 
23  października  z  Oryona  i  współczesne  im  tan- 
rydy  z  Byka,  bielidy  27—29  listopada  z  An- 
dromedy, geminidy  6—13  grudnia  z  Bliźniąt. 
Gdy  poznano  peryodyczność  roju  listopadowego, 
astronom  amerykański  H.  A.  Newton  wykazał 
na  podstawie  dawnych  roczników,  ż6  zjawieko 
to  obserwowano  i  w  czasach  dawniejszych,  a  stąd 
wniósł,  że  rój  meteorów,  powodujący  prąd  liato- 
padowy,  krąży  dookoła  słońca  po  elipsie  wydłu- 
żonej i  krzyżuje  drogę  ziemi  w  miejscu,  gdzie 
ona  teraz  przypada  13  listopada;  rój  ten  jest 
w  jednem  miejscu  najgęściej  zwarty,  ale  od- 
dzielne jego  bryły  rozrzucone  są  po  całej  dro- 
dze.   Mamy  tedy  13  listopada  prąd  coroczny, 
ale  najwspanialej  występuje  on  oo  33 — 34  lata, 
gdy  ziemia  spotyka  się  z  głównem  jądrem,  jak 
to  mif^o  miejsce  w  roku  1799,   1833,  1866, 
1699.  W  każdem  wszakże  dawniejszem  stuleciu 
zjawisko  to  przypadało  o  kilka  dni  wcześniej, 
a  w  roku  902  rój  napotkał  ziemię  już  12  paź- 
dziernika.   Znaczy  to,  że  z  biegiem  osasn  dro- 
ga roju  pod  wpływem  planet  ulegała  zboozeniu, 
a  na  podstawie  tej  Adams,  Leremer  i  Schiapa- 
relli  mogli  drogę  roju  tego  dokładnie  obliczyć. 
Jest  to  elipsa  wydłużona,  sięgająca  poza  orbitę 
Neptuna,  podobna  zupełnie  do  drogi  komet,  eo 
nasuwa  domysł  o  pokrewieństwie  komet  i  me- 
teorów, jak  to  przypuszczali  już  niegdyś  Chladni 
i  Kirkwood.    Domysł  ten  zyskał  ryobło  zupełne 
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potwierdsenie.  poznano  bowiem,  Ae  druga  roju 
łiatopadowego    schodzi   się  %  obliczoną  przez 
Oppoliera  drogą  komety  Templa  (1666  I),  btóra 
pnest  punkt  przyełoneczny  przeszła  o  10  mię- 
su^ wezeńniej,  aniieli  rój  listopadowy.  Wkrót- 
ce tei  posnano,  te  i  rojowi  sierpniowemu  towa- 
ayuy  kometa.  Drogą  tego  roju  jest  elipsa  bar- 
dziej jesscze  wydłużona,  którą  rój  obiega  w  cią- 
gi 109  lat,  a  po  tejże  samej  drodze  krąży  ko- 
iwta.  odkryta  w  roku  1802  przez  TntIo'a  (1662, 
ni).  Pomiędzy  obn  prądami  ta  prseto  tylko  po- 
lOBtaje  róAnica,  że  meteory  sierpniowe  rozsypa- 
fie  są  niemal   jednostajnie  na  swej  drodze,  gdy 
listopadowe  przeważnie  są  w  jednej  okolicy  skn- 
fffoe.   To  nnoa  dalsze  ńwiatło  na  ioh  poolio- 
faeiie.  Rój  taki  nie  należał  pierwotnie  do  ukła- 
da słonecznego,  biegł  w  przestrzeni  światowej, 
jsko   komet»  Inb  obłok   materyi  kosmicznej, 
s  nialasłaay  nie  w  pobliln  naszego  nkładu,  uległ 
wpływowi  przyciągania  słońca  i  rozpoczął  sta- 
tee»qr  dookoła  niego  obieg.    W  peryodzie  tym 
[Herwotna,  skupiona  masa  roju  musiała  się  zwol- 
aa  po  ci^ej  drodze  rozpraszaó,  a  ziemia,  prze- 
eiaająe  drogę  rojn,  napotyka  większą  lub  mniej- 
ną  Ooić  meteorów,  stosownie  do  tego,  czy  wpa- 
dnę na  0ówną  masę  rojn,  ozy  tet  na  rozproszone 
jego  esęóci.  Zwolna  meteory  coraz  bardziej  roz- 
pneetrzeniają  się  po  całej  drodze,  gęstość  głów- 
nej masy  słabnie,  zbiorowisko  centralne  ginie 
wrwzde  zupełnie,  meteory  jednostajnie  wypeł- 
■iąją  eałą  drogę  i  rój  rozwija  się  w  jednostajny 
IsŃicień,  a  prąd  gwiazd  spadających  występuje 
jti  corocznie  z  jednakiem  natężeniem.  Stopień 
tedy  rozproszenia  meteorów  po  ich  drodze  daje 
wskazówkę  czasu,  w  którym  rój  do  układu  sło- 
oecnego  wtrącony  został;  według  tego  rój  sier- 
piiowy  jest  pochodzenia  daleko  starszego,  ani- 
teli  listopadowy.    Uderzający  przykład  powino- 
▼tetwa  gwiazd  spadających  z  kometami  daje 
■własscza   kometa  Bieli  (ob.  Bieli  kometa, 
Komety). — Por.  Bogusławski  »Die  Sternsohnup- 
pen  nnd  ibre  Beziehungen  zu  den  Kometen" 
(1874);  S.  Kramsztyk  .Komety  i  gwiazdy  spa- 
dające" (1890).  S.Ł 

Owiasdy,  Karp'.  Herb  polski.  Na  tarczy 
V  polu  błękitnem  trzy  sześciopromienne  gwiazdy 
iłote:  dwie  i  jedna.  Nad  hełmem,  w  koronie 
alacbeckiej,  cztery  pióra  strusie.  Jeden  ze  star- 
szych herbów  polskich.  Niektórzy  heraldycy,  z  u- 
n^,  ii  pieczętowała  się  nim  rodzina  senator- 
rts  Karpiów  (Del  Carpio),  niewłaściwie  herb 
tei  Karpiem  nazywają.  Używanyprzez  rodziny: 
Gnebieskich.  Karpiów  (włoska  rodzina  del  Car- 
po.  przybyła  na  Litwę  po  rozgromię  kolonij  włos- 
befa  na  Krymie  około  1500  roku),  Karpowiczów. 
Prądzyńskich,  Pomorskich,  Rodkiewiczów,  Rotter- 
Bondów.  Sutockich,  Trzebiatowskich  i  Wiot- 
kich.—  Źródła:  Koj^owicz,  Niesiecki,  Mała- 
chowski, Kuropatnickl,  Borkowski,  Siebmacher 

(III.  aei;  i\%  10). 


OwlaidsiM,  herb  polski  z  nadania.    Na  tarr 

czy  ściętej,  na  barku  półksiężyca  złotego,  dzielą- 
cego tarozę  wszerz  na  dwoje,  w  ])o]u  górnem, 
błękitnem— krzyż  kawalerski  słoty;  w  poludołnem, 
srebrnem — gwiazda  sześciopromienna  złota.  Nad 
hełmem  w  koronie,  nad  trzema  piórami  strusiemi, 
sześoiopromienna  gwiazda  złota.  Nadany  Anto- 
niemu Brykczyńskiemu  za  zasługi  dla  kraju 
i  wierność  monarsze  przez  Stanisława  Augusta 
dnia  24  grudnia  1791  roku.  —  Źródła:  ^Ks. 
Kanclerskie'  (100  f.  170);  .Herbarz  urzędowy 
Król.  Polsk.*;  Ostrowski. 


Fig.  38.  Fig.  89. 

Owiftzdy.  GwiaździcB. 


O-wiaŹĆUsleO,  ob.  Szkarłupnie. 

Owicht,  ob.  Ciężkośó. 

(Mdo,  cesarz  Zachodni,  król  Włoch  (f  894). 
Data  urodzenia  jego  nie  jest  wiadoma.  Był  sy- 
nem G-a,  księcia  Spoleto.  i  Adelaidy,  cór- 
ki Pipioa,  króla  Włoch;  po  matce  pochodził 
z  domu  Karolingów.  Po  śmierci  Karola  III  Oty- 
łego Q.  ułożył  się  z  krewnym  swym,  Berenga- 
ryuszem,  księciem  Fryulu,  że  się  podzielą  jego 
państwem:  Bereugaryusz  miał  dostaÓ  Włochy, 
a  Q.  Fraacyę  z  tytułem  cesarza.  Ale  król  Ger- 
manii, Amulf,  pobił  Berengaryusza  pod  Tryden- 
tem i  zmnsił  go  do  złożenia  hołdu.  O.  porwał 
też  za  broń  i  odniósł  zupełne  zwycięstwo  nad 
rz.  Trebią  (689);  następnie  zwołał  w  Pawii  sejm, 
który  mu  przyznał  koronę.  Widząc,  że  Francyi 
opanować  nie  zdoła,  napadł  we  Włoszech  na 
Berengaryusza  i  pobił  go  dwukrotnie  (890),  po- 
czem  zo»tał  w  Rzymie  koroncwany  przez  papie- 
ża Stefana  V  (891).  Wkrótce  potem  Arnulf 
zdobył  Pawię  i  wypędził  G-a  z  Lombardyi  do 
Śpoleto  (893);  G.  zaczął  zbierać  wojska  do  nowej 
kampanii,  ale  wśród  przygotowań  zmarł  nagle 
wskutek  krwotoku. — Z  małżeństwa  z  Agiltrudą, 
córką  Adelhisa,  księcia  Beneventu,  zostawił  sy- 
na Lamberta,  który  po  nim  nastąpił. 

O^do  z  Rawenny,  ob.  Guido. 

Swldon,  kardynał  tytułu  N.  M,  P.  w  Porty- 
ku, Włoch,  legat  w  Polsce,  nazwany  niewłaści- 
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vie  przez  Jul.  Bartoszewicza  („Encykł.  Org.") 
Grzegorzem,  posłował  w  sprawie  wygnanego 
Władysława,  kia.  krakowskiego,  w  latach  1148 — 
1150.  Za  Władysławem,  m^ftem  Agnieszki  Leo- 
poldówny  austryaokiej,  ajął  się  jego  szwagier, 
ces.  Konrad  KI.  Wskutek  starań  eesarskiołi, 
a  z  puleoenia  papieża  Eugieniusza  III,  przybył 
G.  w  roku  1148  do  Polski;  w  podróży  tej  to- 
warzyszył mu,  jako  ufeświadomema  stosunków 
miejscowycli,  Henryk,  biskup  ołomuniecki.  Miał 
on  nadto  listy  polecające  do  biskupów  polskicb, 
oraz  pewne  pełnomocnictwa  do  urządzania  sto- 
sunków kościelnych,  szwankujących  w  Polsce. 
Mimo  to  należała  missya  G-a  do  zadań  nader 
ciężkich.  Papież  chciał  od  niego  zupełnego  za- 
łatwienia sprawy  Władysława,  a  więc:  zdjęcia 
zeń  klątwy,  rzuconej  przez  arcybiskupa  gnieź- 
nieńskiego, przywróo«iia  mu  władzy  i  —  e- 
wentualnego  obłożenia  klątwą  wszystkich  o- 
pornych.  Jednem  słowem,  Eugieniuszowi  III 
chodziło  o  zaznaczenie  w  Polsce  powagi  nietyl- 
ko  duchownej,  ale  i  politycznej.  Żądania  ces. 
Konrada  III  szły  w  parze  z  papieskiemi  tylko 
pod  względem  duchownym;  stronę  polityczną  spra- 
wy pragnął  on  załatwić  według  planów  włas- 
nych: zhołdowania  oczyszczonego  z  klątwy  Wła- 
dysława cesarstwu,  wbrew  oezarystycznym  za- 
biegom Eugeniusza  III.  Nakoniec  rodowe  inte- 
resy  duchowieństwa  polskiego,  a  obok  nioh  i  po- 
lityczne, sprzeciwiały  się  zarówno  planom  pa- 
pieskim jak  cesarskim,  gdyż  zarówno  w  jed- 
nych jak  i  w  drugich,  widzieli  magnaci  polscy 
widmo  przewagi  obcej.  O  wszystkie  te  trudno- 
ści miała  się  rozbió  missya  G-a.  Pozbawiony 
pomooy  zbrojnej,  a  podejrzewany,  pomimo  listów, 
szczerze  czy  nieszczerze,  o  brak  odpowiedniej 
sankcyi  papieskiej  i  o  serwilizm  względem  Niem- 
ców, nie  mógł  kardynał  posunąć  w  Polsce  ani 
nu  krok  jeden  sprawy  wygnańca  Władysława. 
Zniecierpliwiony,  rzucił  G.  klątwę  ua  krąj  o- 
pnrny,  kazał  pozamykać  kościoły,  zawiesił  na- 
bożeństwa, śluby  i  pogrzeby,  a  wreszcie  w  gnie- 
wie Polskę  opuścił,  dążąc  na  Zachód,  gdisie,  po- 
no w  Łużycach,  jął  się  porządkowania  stosun- 
ków kościelnych.  Nierozważne  postąpienie  G-a 
w  Polsce  pociągnęło  tymczasem  skutki  jaknaj- 
gorsze  dla  spraw  papieskich,  cesarskich  i  Wła- 
dysława, Arcybiskup  gnieźnieński  klątwy  nie 
przyjął,  a  naśladowali  go  w  tern  inni  biskupi 
polscy,  twierdząc,  że  nie  pochodzi  ona  z  wyraź- 
nej woli  papieża,  leoz  z  widzimisię  kardynała, 
j)rzychylnego  Niemcom,  Nie  pomogły  i  wyjaś- 
nienia rzymskie.  Kiedy  bowiem  Gugieniusz  ob- 
darzył G-a  missyą  powtórną,  a  ów,  po  długich 
roz{>rawach  z  Konradem  III,  powtórnie  do  Polski 
wyruszył,  odrzucono  tutaj  rozporządzenia  papies- 
kie, nakazujące  zupełne  i  bezwzględne  posłu- 
szeństwo dla  kardynała,  klątwy  znowu  nie  przy- 
jęto, a  dostojnikowi  rzucono  w  oczy  podejrze- 
nie, że  działalność  jego  nie  ze  sprawiedliwości, 
lecz  z  knowań  niemieckich  wypływa.    Kzym,  o- 


burzony  zachowaniem  się  Polski,  wezwał  pomo- 
oy świeckiego  ramienia.  Cesarz  Konrad  III  jął 
się  wprawdzie  w  r.  1150  planów  wojny  a  Pol- 
ską, a  tymozasem  ponownej  jeszcze  klątwy  żą- 
dał od  papieża  i  słał  groźne  poselstwa  do  Pia- 
stów, pragnąc  istotuie  przywrócenia  władzy  Wła- 
dysławowi, zwłaszcza,  że  ten  uznał  się  jego  hol- 
downikiem;  ale  zatargi  niemieofcie  przeszkodzi- 
ły wyprawie  wojennej.  Bez  ndziałii  1  wpływu 
G-a  odbył  ją  dopiero  w  kilka  lat  później,  w  r. 
1157,  Fryderyk  Barbarossa,  który  własną  stąd 
tylko  korzyść  osiągnął. —  (Por.  Jaffó  „Regesta 
Pontificum"  0463,  76;  tegoż  ,Bibliotheca  rerum 
German.*  I.  224,  25;  St.  Smolka  .Mieszko 
Stary  i  jego  wiek"  259 — 205;  oraz  pomieoioi^ 
artykuł  Bartoszewicza).  ł.  Ł  k. 

Q'Win6a,  w  obszerniejszem  znaczeniu  zachód- 
nie  wybrzeże  Afryki  od  uścia  Senegalu  do  ntfcia 
Oranie— tak  naswalf  cały  ten  pas  pierwsi  od- 
krywcy portugalscy,  rozszerzając  nań  miejscową 
nazwę  okolicy  nad  Senegalem,  zwanej  Genahoa. 
W  ściślejszem  znaczeniu,  będącem  w  użyciu 
obecnie,  G>ą  nazywa  się  tylko  ozęńó  tego  pasa 
od  rzeki  Casamance  (na  południe  tuScia  Gambii) 
do  uścia  rzeki  Cunene.  Prostokątna  zatoka  Gwi- 
nejska,  wkraczająca  w  ląd  Afryki  na  uśoin  Ni- 
gru,  albo  lepiej  do  stóp  gór  Kamerun  (których 
przedłużeniem  są  cztery  wyspy  Gwinejskie), 
dzieli  G-ę  na  dwie  części:  G-ę  Północną  albo 
Wyższą  i  G  ę  Południową  albo  Niższą.  Cały 
ten  pas  nadbrzeżny  posiada  pod  względem  geo- 
graficznym wiele  cech  wspólnych,  stanowi  pewną 
jednolitą  geograficzną  oi^ość,  śoiśle  zui^niętą 
z  jednej  strony  krawędzią  afrykańskiej  wyżyny, 
z  drugiej  falami  Atlantyku.  I  tak:  ca^  ten  pas 
pasiada  jednakową  budowę  zewnętrzną  i  wew- 
nętrzną; składa  się  przeważnie  ze  starych  skał 
krystalicznych,  występujących  na  spadku  wyżej 
wspomnianej  wyżynowej  krawędzi;  ku  brzegowi 
pas  starokrystaliczny  przechodzi  w  pas  swietrsa- 
łej  czerwonej  ziemi,  zwanej  laterytem,  za  któ- 
rym ciągnie  się  jeszcze  pas  formacyi  trzeciorzę- 
dowej i  alluwialnej.  W  G-i  Wyższej  gneis  cofa  się 
bardziej  ku  wuętTzu  lądu;  w  G-i  Niższej,  zwłaszcza 
pod  Mossamedes  oraz  między  uściem  Kongo  i  (gó- 
rami Kameruńskiemi  przystępuje  blizko  do  brsegu; 
tym  sposobem  pas  laterytowy  w  G-i  Wyższej  jest 
szerszy,  aniżeli  w  Niższej.  Ta  jednostajność 
składu  petrograficznego  w  niewielu  tylko  miej- 
scach ulega  urozmaiceniu,  mianowide  przez  wy- 
stępowanie czerwonego  piaskowca  oraz  formacyi 
kredowej.  Pierwszy  występuje  u  przylądku  Pal- 
mas,  na  wybrzeżu  Złotem  ku  zachodowi  od  El- 
miny,  nad  Gabunem  i  na  północ  Bomy  nad 
Kongo;  druga — na  wybrzeżu  Batanga  i  Gaban, 
a  także  w  Angoli,  Bengueli  i  Hosamedea. 
Wreszcie  występują  tu  też  skały  wybuchowe, 
mianowicie  gabbro  w  Llberyi,  oraz  bazalt  w  gó- 
rach Kamerunu  i  na  sąsiednich  z  niemi  wyspach 
Gwinejskioh:  Fernando  Poo,  Principe,  Sao  Tho- 
me  i  Annobom.    Spadek  krawędzi,  odganiczająoy 
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YBzędiie  to  wybrzeże  od  wnętrza  lądu,  poprze- 
rywany tylko  to  i  owdze  wyłomami  rzek,  spły- 
wąjącycli  wodospadami,  składa  się,  zaczynając 
na  północ  od  Gime&e  do  ndcia  Kongo,  z  trzech 
wyraśnie  carysowanych  tarasów.  Na  północ  od 
Km$o  występuje  tet  kilka  tarasów,  mniej  jednak 
jak  się  sdaje  wybitnych,  nid  na  południu;  pas 
tn  między  Kongo  i  równikiem  jest  przerżnięty 
pnez  dwie  rzeki,  Ogowe  i  Cuiln-Niadi.  Krajo- 
brazowy charakter  wybrzeża  Niższej  0-i  tak  ma- 
tuje Pechael-Łoesohe:  Jednostajny  wał  nadbrzeż- 
ny opaaige  ten  kraj.  Błotniste  niziny,  ciągną- 
ce lię  sa  wałem,  są  porosłe  wielkiemi  lasami, 
Wre  w  obrębie  wód  sło&awych  składają  się 
I  dnew  mangrowiowych;  przestrzenie  wyżej  le- 
ląee  przedstawiają  sawanny,  óród  których  rozsia- 
ne grapy  drzew  mają  w  sobie  i  palmę  oliwną.  Wie- 
le obszarów  wynioślejszyoh,  pagórkowatych  lab 
wyłynowyoh,  również  wydaje  się  nieprzerwane- 
bI  lasami;  za  zbliżeniem  się  jednak  lasy  te  roz- 
padają się  na  oddzielne  kępy  i  smugi,  porozdzie- 
Ine  obszarami  trawiastemi.  Na  południe  od 
neki  Ogowe  te  obszary  trawiaste  zyskują  na 
roilegtosci,  podczas  gdy  roiSlinnońć  drzewna 
os  równinach  ogranicza  się  do  wybrzeży  wód 
płynących  i  lagnn;  dopiero  na  górach  występuje 
zwarta  szata  lasów.  Ostatnie  wielkie  lasy  na 
wybrseta  występoją  przy  nidu  rzeki  Kongo. 
Na  poładnie  stąd  widok  wybrzeża  ulega  nagłej 
niiune;  rodlinnośÓ  nagle  ubożeje,  a  ubożenie  to 
iwiększa  się  coraz  bardziej  ku  południu.  —  Na 
pAsoe  od  równika  spadek  wyżyny  nie  jest  du- 
bne  znany;  dopiero  na  wybrzeżu  Kamemii- 
skiem  został  już  lepiej  zbadany  i  przedstawia, 
jłk  się  okazało,  przynajmniej  trzy  tarasy,  po 
bórych  rzeki,  płynące  x  wyżyny,  spadają 
w  licznych  kataraktach.  Tarasy  te  są  porosłe 
i^nebytemi  lasami,  tak,  iż  spływąjąoe  stąd 
n^,  jak  Hnni,  Ejo  albo  Benito-Edea,  jak  rzeka 
Ktmemńska  i  Kalabar,  są  znane  przeważnie  tyl- 
to  T  częściach  dolnych;  w  pobliżu  równika  wy- 
itt?iije  wielkie  estnaryum,  Gabun,  sięgające  na 
fti  kra.  V  ląd;  nie  przedstawia  ono  jednak  uśoia 
jediej  wielkiej  rzeki,  leoz  wspólne  ndoie  wielu 
n«t  drobnych.  Większe  rzeki  kameruńskie  po- 
^i/lają  źródła  przeważnie  poza  nadbrzeżną,  le- 
s^i'^  krawędzią,  na  wyżynowem,  sawannowem 
n^jtrzu,  tak,  iż  dział  wodny  między  niemi  i  do- 
Mflibin  Konga  leży  dość  daleko  od  brzegu.  Tak 
rtt\i  Mała  Njong  albo  Ndżonk,  zwana  w  dol- 
■jnn  biegu  Batangą,  jeszcze  pod  ł2*'80'  dł.  wsoh. 
Ol  150  m.  szerokości  i  stąd  jeszcze  na  dwa  dni 
w  górę  jest  żeglowną;  ale  i  ona  nie  wyżło- 
Ma  sobie  w  krawędzi  dogodnego  łożyska  i  spa- 
ife  kn  wybrzeżu  w  prądowlnach.  Te  same 
*tB«ności  posiada  Wielka  Njong  albo  Mbam. 
'''jbneże  Kameruńskie  z  powodu  poblizkich  gór 
I  ninwykle  bąjnej  roślinności  odznacza  się  wiel- 
^  fifęknością  krajobrazową.  Góry  KamernAskie, 
do  4000  m.  wysokie,  są  do  dwóch  trzecich  swej 
wysokości  pokryte  wyspkopiennemi  lasami,  po- 


wyżej zaś  obszary  trawiaste,  grupy  krzaków 
i  nagie  skały  niezwietrzałej  jeszcze  lawy  wy- 
stępują naprzemian;  kiedyniekiedy  płat  śniegu, 
szybko  topniejący,  pokrywa  ich  najwyższy,  nagi 
szczyt,  Mongoma  Loba.    Zbocza  przeciwległej, 

0  900  m.  niższej,  góry  Clarence  Pic,  na  wyspie 
Fernando  Poo,  są  pokryte  miękką  szatą  lasu 
aż  do  najwyższego  trawiastego  wierzchołka  u  gó- 
ry, a  pionowych  ścian  skalnych  u  dołu,  omywa- 
nych przez  burzliwe  fale  morskie. — Góry  Kame- 
ruńskie rozciągają  się  w  kierunku  z  południc- 
południe  -  zachodu  na  północo  -  północe  -  wschód, 
składają  się  z  bazaltn  i  posiadają  na  szczycie 
Mongoma  Loba  dwa  kratery;  między  podróżni- 
kami, którzy  dosięgli  jego  szczytu,  znajdował 
się  rodak  nasz,  Rogoziński,  1883  r.  Ku  południo- 
zachodowi  od  tych  gór,  w  zatoce  Biafra,  wystę- 
pują wyspy:  Fernando  Poo,  Principe,  Sao  Thome 

1  Anno  Bom,  które  są  przedłużeniem  gór  Kame- 
ruńskich  i  posiadają  wulkany;  gdyby  poziom 
morza  wzniósł  się  nieco,  góry  Kameruńskie 
utworzyłyby  wyspę,  podobną  do  dzisiejszej  Fer- 
nando Poo.  Prócz  Fernando  Poo  znaczną  wyso- 
kość ma  też  wyspa  Anno  Bom:  składa  się  ona 
z  jednego  stożka,  sięgającego  3  250  m.  —  Na 
zachód  od  gór  Kameruńskich  spotykamy  znów 
uśoia  licznych  rzek,  które,  odpowiednio  do  zwro- 
tu wybrzeża  ku  sachodowi,  przyjmują  (podobnie 
jak  już  Mungo)  kierunek  południkowy.  Z  rzek  tych 
Rio  del  Rey  stanowi,  podobnie  jak  Gabun,  wiel- 
kie estuarynm;  do  drugiego  takiego  wpada  Cross 
River,  zwana  przy  uściu  Old  Calabar.  Na  za- 
chód stąd  leży  uśoie  Nigm,  dzielące  się  na  licz- 
ne odnogi;  tworzy  ono  wielką,  niezdrową  deltę, 
wkraczającą  w  morze  i  dzielącą  zatokę  Gwi- 
nejską  na  dwie  pomniejsze:  Benin  i  Biafra.  Wy- 
brzeże Wyższej  G-i  cienie  się  dalej  ku  zacho- 
dowi licznemi  łukami,  otwartemi  na  południe; 
przytem  składa  się  z  licznych  części  o  zmiennych 
kolejno  kierunkach:  wschodnio-północno-wscho- 
dnim  i  zaobodnio-północno-zachodnim  lub  pół- 
nocno-zachodnim; ponieważ  zaś  krawędź  wyżyny, 
ograniczająca  to  wybrzeże  z  północy,  składa  się 
z  licznych  grzbietów,  poczęści  dosięgających  morza, 
powstają  więc  stąd  części  wybrzeża  strome  i  płas- 
kie, stosownie  do  tego,  czy  grzbiety  te  dosięgają 
wybrzeża,  czy  nie.  Wybrzeża  strome  spotykamy 
między  rzekami  Volta  i  Azim.  t.  j.  na  wybrzeża 
Złotem,  albowiem  tutaj  grzbiet,  ciągnący  się 
z  wnętrza  ku  południo-zachodowi,  zwany  górami 
Obooso,  dosięga  wybrzeża.  Rzeka  Yolta  bierze 
początek  daleko  poza  krawędzią,  przerywa  ją 
w  kierunku  południowym  i,  przebiegłszy  stąd 
600  km.,  wpada  do  laguny  Shongo  u  wschod- 
niej kończyny  grzbietu,  przystępującego  do  wy- 
brzeża; po  zachodniej  jego  stronie  wpadają  rze- 
ki Tando  albo  Tanno  i  Sougan — również  do  la- 
guny, .podczas  gdy  Ankobra  i  Prah,  płynące 
z  krainy  Aszanti,  przerzynnją  się  przez  ten 
grzbiet. — Na  wschód  i  na  zachód  od  wysokiego 
wybrzeża  Złotego    leżą   wybrzeża  nizkie.  Na 
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wschodzie,  mianowicie,  ciągnie  się  do  delty  Nigru 
wybrzeże  Niewolnicze  z  liosnemi  lagunami, 
do  których  wpadają  niemniej  liczne  drobne  rae* 
ki.  jak  np.  Mono,  Ogun  i  t.  d.  Podobniei  nizkie- 
nii  są,  ciągnące  się  na  zachód  od  wybrzeia  Złote- 
go, wybrzeża  Kości  Słoniowej.  Na  zachód  jednak 
od  laguny  Grand  Bassam,  do  której  wpada  rzeka 
Akba,  i  dalej,  na  ciągnącem  się  ku  północo-za- 


chodowi  wybrzeżu  Pieprzowem,  gałęzie  wyżyny 
przystępują  znów  do  morza  i  dosięgają  na  pół- 
noc przylądka  Palmas  280  m.  wysokości.  Wzdłul 
całego  tego  pasa  nt  do  Monrovii  nie  spotykamy 
rzek  znacznych,  z  niejakim  wyjątkiem  wspomaj&- 
uej  jnż  rzeki  Akba  albo  Komoe.  Pod  Monrovią 
wpada  rzeka  St.  Paul8-River;  na  półuoco- zachód 
stąd,  w  górach  Daro,  na  żródtowiakaoh  Nigro, 


Kolonie  w  Gwinei  Wyższej  i  Niższej. 


1.  Portugalska 

2.  Francuska  (Sudan  Franc,  dawniej  RMkres  duSud) 

3.  Angielska  (Sierra  Leone) 

4.  Uberya  (państwo  murzyńskie) 

5.  Francuska  (Gwinea  Francuska) 

6.  Angielska  (Cape  Coast  Castle  z  Aszanii) 

7.  Kiemieeka  (Tego) 


8.  Francuska  (z  Dahome) 

9.  Angielska  (Lagos) 

10.  niemiecka  (Kamerun) 

11.  Francuska  (Kongo  Francuskie) 

12.  Portugalska  (Kabinda) 

13.  Belgijska  (państwo  Kongo) 

14.  Portugalska  (Angola). 
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knwędi  wyiyny  wznosi  się  jeszcze  do  ]  340  m., 
lie  wybnełe  od  MonroYii  na  północo-aaohód  do 
ffjBpy  Scberboro  joBt  mów  pełne  lagan.  Od 
wfipy  tej  wybrzeże,  które  już  nieco  pierwej 
pijjiB^je  nazwę  Sierra  Leone,  podległe  na- 
te  Bilnemn  falowaniu,  zwanemu  Calem  a,  jest 
sliie  ponarpime  i  posiada  bardzo  lioaae  uśeia 
mene,  j^:  Rokelle,  Scarcies,  Bio  Grandę,  Ca- 
uaanoe;  wszystkie  one  wpadają  do  szerokich 
estuiyÓT  i  mają  wielką  obfitość  wód.  Wyborną 
tbmkterystykę  wybrzeia  Wyższej  G-i  daje 
Pcehoel  Łoesche:  Joi  na  południu  od  przylądka 
Seknego  (Cap  Yerde)  zjawia  sig  powabna  palma 
(fina,  jedna  z  najpiękniejszych  oharaktery- 
itfcmycb  roćlin  zachodniej  części  Afryki  równi- 
bwej.  Dalej,  przed  przylądkiem  Palmas,  gdzie 
bui  brzegowa  skręca  na  wschód,  przyłącza  się 
h  dmgie  drzewo  charakterystyczne — palma 
n^iiowa;  obok  niej  występuje  na  wybi^ein 
fna  człowieka  uprawiana,  palma  kokosowa, 
octeniającB  grupami  wioski  krajowców.  Na 
nefaód  od  Akkry  i  południka  Greenwioh  wy- 
tnełe.  dotąd  pagórkowate,  znita  się  tak  bardzo, 
te  iftołice  lelące  za  wałem  nadbrzeżnym  zni- 

n^ełnie  z  ooaa  i  dla  ich  ujrzenia  trzeba 
wipinać  się  na  maszty.  Kraj  jest  tutaj  tak 
plufci,  te  na  przestrzeni  500  mil,  ai  na  południe 
iiAtj  nigrowej.  niema  wzniesienia  gruntu,  które- 
bfdon^o  wysokości  domu.  Obserwator  za- 
pMuna,  łe  jest  to  linia  brzegowa  wielkiego  konty- 
Mita:  idaje  ma  się  raczej,  ii  ma  przed  sobą 
jedeo  I  atoUów  oceanu  Wielkiego,  Żadne  szczy- 
lądii  nie  digą  to  oryentaoyjnych  punktów  że- 
linowi;  spostrzega  on  tylko  tu  i  owdzie  na  wale 
utoełnym  faktorye  europejskie  i  wsie  kra- 
jn«i¥,  a  poza  niemi,  na  dalekim  planie,  poje- 
il4oo  wystające    korony     wyjątkowo  wyso- 

dnew. — Stosunki  klimatyczne  oałego 
«7knełaobttG-i  są  odpowiednie  do  ich  położenia: 
temp.  roczna,  wyższa  nieco  na  północy 
Bt  u  połndnin,  wynosi  od  25'*  do  20°;  w  ciągu 
i^w«bania  są  nieznaczne:  różnica  między  naj- 
^^B^  i  najzimniejszym  miesiącem  wynosi 
^  kilka  stopni.  Co  do  wiatrów,  to  Gwinea 
pasie  passatów  północno- wschodniego  i  po- 
li^uowo- wschodniego  (ten  ostatni  wkracza  tu  nie- 
e>  u  północ  równika),  ale  na  północy  większa 
^tynestaloość  lądu  północnej  Afryki  i  silne  je- 
P  lugnanie  w  lecie  (Sahara)  sprowadzają  w  tej 
odwrócenie  passata  północno-wschodniego 
1  noianę  jego  na  musson  połudn.-zachodni;  wiatr 
^  iprowadza  tu  obfite  opady  na  wybrzeżu 
^Jtiiej  Q.i.  Ka  południu  passat  południowo- 
^■diodai  słabiej  ulega  odwróceniu;  zresztą  wiatry 
*4iioiuta  wiejące  osiiBzigą  się  nad  prądem  zim- 
■ToBengaelskim,  to  te2  kiimat  Niższej  Q-i  jest 
i  sncbośó  jego  zwiększa  się  ku  polu- 
bi—Mieszkańcami  obu  G-i  są  Murzyni;  w  pa- 
aeudbneżnym  cechuje  ich  niewolniozość,  ulegli 
^  ideoMTalizowaniu  w  zetknięcia  z  Europejczy- 
^  Te  wnętnn  krają,  w  górach— przeciwnie. 


odznaczają  się  energią  i  wojowniczością,  i  długi 
czas  walczyli  mężnie  przeciw  postępom  europej- 
skiej kolonizacyi  kn  wnętrza  (Aszantiowie  prze- 
ciw Anglikom,  Dahomejozycy  przeciw  Francu- 
zom). Obecnie  cała  Ot.  stanowi  szereg  kolonij 
różnych  europejskich  narodów.  Idąc  z  północy, 
napotykamy  naprzód  w  dorzeczu  Bio  Grandę  G-ę 
Portugalską,  następnie  Francuską  (albo  Biviere8 
du  Sud)  prawie  do  rzeki  Soarcies,  dalej  Angielską 
albo  Sierra  Leone;  następnie  na  wybrzeżu  Pie- 
przowem  do  przylądka  Palmas  ciągnie  się  wy- 
jątkowo, nie  kolonia  europejska,  lecz  rzeczpospo- 
lita  Murzynów  wyzwolonych,  Libera.  Xa  wschód 
stąd,  do  łukowatego  lagunowego  wybrzeża  Kości 
Słoniowej,  znów  kolonia  francuska  Gr.  Bassam. 
Dalej  następują:  kolonia  angielska  Coast  Castle 
z  dawnem  państwem  Aszanti  na  wybrzeżu  Zło- 
tem, oraz  kolonie:  niemiecka  Togo,  francuska  Be- 
nin (Dahomey)  i  angielska  Lagos  w  obszarze 
UBCiowym  Nigm  i  starego  Kalabaru.  Na  zwro- 
cie wybrzeża  ku  południu  leżą  znów  kolonie: 
niemiecka  Kamerun  w  obszarze  gór  tegoż  nazwi- 
ska, franonska  w  obszarze  uśoiowym  Gabunn 
i  Ogowe  (francuskie  Kongo).  Dalej  wązkim  pa- 
sem na  południe  drobnej  kolonii  portugalskiej 
(Kabinda)  wkraozn  tu  wzdłuż  prawego  brzegu 
rzeki  Kongo  państwo  Kongo.  Wreszcie  na  po- 
łudnie uścia  Kongo  aż  do  końca  wybrzeża  roz- 
ciąga się  kolonia  portugalska  Loanda,  Bengnela 
i  Mosamedes  (szczegóły  polityczne  i  statystycz- 
ne obacz  pmy  poszczególnych  koloniach).  ^-  ^* 

Gwinea  Nowa,  ob.  Nowa  Gwinea. 

(Mnea,  po  ang.  Guinea,  po  franc.  Guinóe, 
moneta  złota,  istniejąca  w  AngUl  od  r.  1602. 
Z  poozątkn  była  to  moneta  wyrabiana  ze  złota 
pochodzącego  z  wybrzeża  zachodniego  Afryki 
(stąd  jej  nazwa).  Do  r.  1718  Q.=:20  szylingom, 
następnie  21  sztyl.  (=  10  mb.  w  przybliżeniu). 
Od  r.  1816  gwinei  nie  biją  już  więcej;  zastąpiły 
je  Bovereigny,  czyli  fonty  sterlłngi,  mające  po 
20  szylingów.  ^  ^• 

(Swoźdsde— są  to  kołeczki  metalowe,  prze- 
ważnie zaopatrzone  w  główki,  służące  do  przy- 
mocowywania jednego  ciała  (metalu,  skóty,  drze- 
wa i  t.  p.)  na  drugiem,  o  tyle  elastycznem,  że 
gwóźdź  przez  nderzenie  w  nie  się  zagłębia  (skó- 
ra, drzewo,  mur  i  t.  p.).  G.  wyrabiane  są  albo 
przez  odlewanie  (G.  lane),  albo  przez  odkuwa- 
nie  z  walcowanych  prętów  (G.  kute),  albo  przez 
odcinanie  skrawków  blachy  (G.  cięte),  lub  z  dru- 
tu (G.  druciane). —  G.  żelazne  lane  muszą 
byó  prażone  w  tlenkn  żelaza,  przez  oo  tracą 
nadmiar  .węgla  i  stają  się  elastycznemi  (ob.  Że- 
lazo lano-kdte).  G.  żelazne  knte  mąją 
trzon  przeważnie  kwadratowy,  zbieżny  na  całej 
długości,  z  łepkiem  kształtu  odpowiedniego  do 
przeznaczenia;  np.  G.  do  szyn — podobne  do  ha- 
ków. Wielkośó  G-i  kutych  waha  się  od  2  do 
20  mm.  grubości  i  25  do  SOO  mm  dłagości. 
Wielkie  G.  wyrabiane  są  ze  speoyalnie  w  tym 
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celu    waloowaoeKO    ftelaza    (ob.  Walcarka 

0  zmiennym  kalibrze)  mającego  zgrubienia 
na  łepki,  które  się  tnie  na  odpowiednie  ka- 
wałki i  odknwa  eię  na  młotach  meobanicznych. 
Do  wyroba  Bpecyalnych  gatunków*  np.  G-i  do 
uzyn,  istoieją  ad  hoc  przeznaczone  maaiyny.  G. 
kute  mniejsze  wyrabiane  Bą  ręcznie:  kowal  na- 
grzewa pręt  ielazny,  odkuwa  zbieżny  trzon  0-a, 
nacina  pręt  na  odpowiedniej  długońoi,  wkłada 
pionowo  w  odpowiedni  wykrój,  umieszczony  na 
kowadle,  obłamuje  pręt  i  z  wystającego  ponad 
wykrój  kawałka  trzona  odkuwa  łepek.  Przez 
uderzenie  z  dołu  w  koniec  trzona  wystający  po 
pod  wykrój,  kowal  wyrzuca  gotowy  gwóźdź. 
Machiny  kowalskie  do  wyrobu  kutych  G-i  naśla- 
dują powyższe  ozynuońci  ręczne,  lub  są  zbudo- 
wane analogicznie  do  machin,  wyrabiających  G. 
druciane. — G.  żelazne  cięte  (blaszane)  robio- 
ne są  z  pasków  blachy  o  szerokości  odpowied- 
niej długości  G>a.  Paski  pomienione  tnie  się  na 
ukos  na  odpowiednich  machinach,  z  których  wy- 
padają w  postaci  klinowatych  okrawków  (d.  do 
obcasów).  Niektóre  machiny  po  odcięciu  skraw- 
ka robią  na  nim  na  zimno  lepek.  G.  cięte  nie 
mają  ostrza  igiełko watego,  lecz  płaskie;  boki 
ich  Bą  niegładkie  i  chropowate,  łepki  nie  siedzą 
tak  mocno  jak  na  G-ch  kutych;  natomiast  są 
one  tańsze  od  kutych. — G.  żelazne  drucia- 
ne mają  do  10  mm.  grubości  i  6  do  300  mm. 
długości,  i  wyrabiane  są  na  gwoidziarkach  au- 
tomatycznych. Drut  zwinięty  w  krąg,  umiesz- 
czony na  motaku,  wchodzi  do  machiny  przez 
szereg  krążków,  które  go  prostują.  Nasuwanie 
drutu  o  długość  równą  długości  Gt-a  uskutecznia 
nóż,  przyciskany  sprężyną,  poozem  drut  ściskają 
kleszcze  gwoćdzlarki.  a  nóż  cofa  się,  ślizga- 
jąc się  po  drucie.  Podczas  powtórnego  biegu 
noża,  szczypce,  umieszczone  przed  kleszczami, 
obcinają  drut,  zostawiając  kawałek  wystający 
z  kleszczów;  następnie  szczypce  się  roztwierąją, 
n  w  wystający  kawałek  uderza  młotek,  nadają- 
cy  mu  żądany  kształt  łepka  (półokrągły,  płaski 

1  t.  p.).  Dla  zabezpieczenia,  aby  młotek  nie  ude- 
rzył w  obcięty  gwóźdź,  który  może  byó  połą- 
czony jeszcze  z  kawałkiem  trzymanym  przez 
kleszcze,  paleo  stalowy  nderaa  a  boku  w  gwóidi 
i  strąca  go  pod  machinę  do  skrzynki.  Młot, 
wytwarzający  łepki,  poruszany  bywa  albo  sprę- 
ty^%  (gwoździarki  sprężynowe,  działające 
przez  uderzenie),  albo  za  pomocą  korby  (gwoź- 
dziarki  korbowe,  prasy  działające  przez 
Ściskanie).  Wszystkie  te  narzędzia  skombino- 
wauo  są  w  jednej  machinie  i  otrzymują  ruch 
od  wspólnego  wałka,  zaopatrzonego  w  odpowied- 
nie korby.  Ponieważ  szczypce  odcinające  gwóźdź 
zacinają  na  nim  równocześnie  ostry  koniec  trso- 
na,  przy  czem  przy  ostrzu  pozostają  małe  ka- 
wałki (bródki,  piórka),  przeto  gwoździe  wsypuje 
się  do  żelaznego  obracanego  bębna,  gdzie  się 
polerują  przez  wzajemne  tarcie  się  o  siebie, 
i  gdzie  piórka  odpadają.   Do  bębnów  dosypuje 


się  zwykle  olał  elastycznych,  jak:  trocin,  okra.*^ 
ków  skór  i  t.  p. — Pewną  analogię  budowy  wylt 
żują  gwoździarki  specyalne  i  machiny  do  wie 
wyrobów  z  drutu,  jak  np.:  do  wyrobu  G-i  tap 
oerekioh  z  nasadzanemi  na  trzon  moBięAnez 
łepkami;  machiny  do  wyrobu  szpilek  do  włos6^ 
sprzączek  i  t.  p. — Stosownie  do  wielkości  i 
dzaju,  gwoździarka  wyrabia  6  do  30  tysięcy 
na  godzinę.  ^ 

OwoŹ^eo,  miasteczko  na  Pokuciu  galicy, 
skiem,  w  powiecie  Kołomyjskim,  nad  Cserois 
wą,  dopływem  Prutu.  Tu  zmarł  i  pochowan 
jest  Dominik  Magnuszewaki. 

Owoidziw,  ob.  Kołtun. 
Gwoździki,  ob.  Garyophyllaoeae. 
Gwoidzikowiw,  polska  naswa  minerału  anto 
fillitu,  ob.  AntofiUit. 

Gwoidsiowitica  (Gwożdziarka),  ob.  Qw  o  ±< 
dzi  e. 

Oewyn  Franciszek,  polityk    angielski  ( 
w  Combę  Florey  około  1648— t  1784  w  Fon 
Abbey).    Od  1673  zasiadał  w  parlamencie  pra 
wie  bez  przerwy  do  r.  1727,  w  którym  usmu^ 
się  do  życia  prywatnego;  należał  do  strooaioiwi^ 
torysów.  Zajmował  wyższe  stanowiska:  był  dwa 
razy  podsekretarzem  stanu  (1681  i  1688),  se- 
kretarzem  adjunktem  w  wydziale  skarbn,  aekre- 
tarzem  głównym  i  radzoą  tajnym  lorda  namiest* 
nika  Irlandyi,  Roche8ter'a  (1701)  i  wreascie  se- 
kretarzem stanu  w  wydziale  wojny.  Towaray- 
szył  królowi  Jakóbowi  w  1688;  wypadki  te  o- 
pisał  w  dzienniku,  przedrukowanym  w  aPort- 
nightly  Beview'  (1886). 

Gwyn  Eleonora,  koohanka  Karola  II  an- 
gielskiego (*  w  Hereford  1660  r.— ł  1687  roku). 
Była  pochodzenia  bardzo  nizkiego;  sprzedawała 
pomarańcze  w  teatrze  królewskim,  gdzie  ją  zau- 
ważyli aktorzy  Karol  Hart  i  Jan  Lacy;  dsięłd 
ich  poparciu  uzyskała  debiut  w  roli  Cydalii 
w  ,Indian  Emperor'  Dryden*a  (1665);  do  roku 
1682  występowała  w  teatrze  w  rolach  najroz- 
maitszych. Wpadła  wkrótce  w  oko  Karolowi  II; 
odtąd  zaczęła  się  pomiędzy  nią  i  Ludwiką  de 
Kóroualle,  księżną  Portsmouth,  rywalizaoya,  do- 
starczająca dużo  treści  kronice  skandalicznej 
Londynu.  G.  odznaczała  się  wielką  rozrzutno- 
ścią; Anglicy  jednak,  nienawidzący  Ludwiki  de 
Kóroualle,  jej  okazywali  dużo  pobłażania;  uda- 
wała gorliwą  stronniczkę  protestantyzmu,  co  nie 
przeszkodziło  jej  póiniej  prsejśó  na  katolicyzm. 
Miała  z  królem  dwóch  synów:  Karola  Bean- 
clerk  (*  1670),  który  otrzymał  w  1676  tytuł 
barona  Heddington  i  hrabi  Burford,  a  w  1684 
księcia  Saint-Albans,  i  Jakóba  (*  1671  roku — 
1  1680).  Niedługo  przed  śmiercią  Karol  U  chciał 
jej  nadaó  tytuł  hrabinl  Greenwicb.  Jakób  U 
spłacił  jej  długi  i  suto  ją  obdarzył.  Posiadamy 
dużo  jej  portretów;  jeden,  roboty  Lely'ego,  znaj- 
duje się  w  National  Portrait  Gallery.  G.  była 
nizka  i  pucołowata;  odznaczała  się  bujnemi  ciemno- 


Digitized  by  Google 


OygeB  —  Oyldćn  Hugo, 


161 


i  włosami.— Por.  Cuaniagham  , Story  of 
O.*  (Londyn  1852);  Hart  .Memoriał  of 
G.  the  actregs"  (Londyn  1868). 
Ojgn,  syn  DaskyloBa,  był.  podług  Herodota, 
bieńcem  króla  lidyjskiego,  Kandaulesa  z  domu 
^klidów  lab  Sandonidów,  który»  chcąo  prze- 
ać  go  o  pięknoćci  iony  swej,  królowej  Tado, 
zal  ma  ją  rai,  gdy  lełała  nago.  Obraiona 
królowa  zostawiła  G-owi  do  wybom;  albo 
ió  Kandaalesa  i.  pojąwszy  ją  za  lonę,  zostać 
lem  Lidyi,  albo  samemu  tyciem  dmiałośó  swoją 
ypłaeió.  (i.  zabił  króla,  a  wyrocznia  delfio- 
satwierdsiła  jego  panowanie.  Podłng  Platona, 
,  który  był  zrazu  pasterzem,  inalasł  raz  pier- 
icień,  czyniący  niewidsialnym  tego,  który  go  ka- 
nieniem  do  spodu  odwrócił.  Przy  pomocy  tego 
pieraeienia  Q.  pozyskał  względy  królowej  i  za- 
mordował Kandanleaa.  Inaczej  jeszcze  brzmi 
opowieść  Mikołaja  z  Damaszka.  Faktem  jest, 
to  w  roku  689  przed  Chr.  G.  przy  pomocy  Ka- 
r^jczyków  starał  się  posiąść  tron  Lidyl;  dzięki 
poparcia  wyroczni  delfiokiej  cela  tego  dopiął 
i  rządził  do  058.  G.  był  sałoftyeielem  nowej  dy- 
aastyi  Mermnadów.  Dzieje  G-a  przedstawił  w  je- 
łlnej  le  swych  tragedyj  Hebbel. 

Gyldto  Hugo  Jan  August,  znakomity  astro- 
nom szwedzki  (*  29  maja  1841  w  Helsingfor- 
aie— t  9  listopada  1897  w  Sztokholmie);  był  sy- 
nem Nilsa  Abrahama  Gyldćna,  profesora  języka 
greckiego  w  uniwersytecie  helsingforskim.    W  r. 
1857  wstąpił  do  tegoi  uniwersytetu,  gdzie  od- 
ftftwał  się  głównie  matematyce,  astronomii  i  che- 
mii; akońciywBzy  studya  w  r.  1860,  udał  się 
wioka  następnym  do  sławnego  astronoma  Han* 
Bena  w  Gotha,  a  następnie  przeniósł  się  do  ob- 
senratoryam  astronomicznego    w  Pulkowie  pod 
Petnsbargiem.  gdzie  w  1868  sostał  adjunktem- 
aitnuLomem.  a  w  dwa  lata  póiniej  jednym  se 
itinzych  astronomów.   W  Pulkowie  praeowi^ 
do  nkn  1871,  w  którym  przyjął  ofiarowane  so- 
lne po  ńmierci  Nilsa  Haąuina  Selandera  stano* 
wmko  dyrektora  obserwatoryum  astronomicznego 
Y  Sztokkobnie.   Na  stanowisku  tem  pozostał  do 
taisrei.    Był  to   nraysł  oryginalny,  twórczy 
i  płodny.   Ogłosił  prawie  dwie  setki  prao  z  dzie- 
diia:  refrakcyi  astronomicznej,  oblicsania  orbit 
pUoetamych,  zagadnienia  o  dwóch  ciałach,  teo- 
rji  pertarbaoyi  i  analizy,  teoryi  obrotów  ciał, 
gwiud  smiennych,  paralaks  i  rnohów  własnych 
gvi»d,  kosmogonii;  wydał  astronomię  popularną, 
ogłoiił  szereg  spostrzeień  astronomicznych,  spra- 
wozdań, biograflj  i  szereg  artykułów  z  arytme- 
tj)d  społecznej.    Nąjdoniońlejszemi  są  jego  ba- 
daaia  teoretyczne  z  dziedziny  mechaniki  nie- 
■ueikiej,  w  których  głęboka  wiedza  astronomicz- 
u  łączy  się  z  wielkim  talentem  matematyci- 
ajm.    Badania  te  stanowią  epokę  w  dziejach 
utronomii  teore^cznej  XXX  stulecia  i  powołane 
tą  do  wywarcia  znakomitego  wpływu  na  dalszy 
rozwój  tej  naakL   Punktem  wyjdoia  rozważań 
0-a  było  posyskaoie  lepszego  przybliżenia  do 
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istotnyt^  niobów  pi«inet,  tai  to  praybliieaie,  ja- 
kie daje  elipsa  Keplerowska.  Uwzględniwszy 
jnt  w  pierwBzea  przyjęcia  pewną  csęćó  funkeyi 
perturbacyjnej,  doszedł  en  de  równania  różnicz- 
kowego pewnej  krzywej,  spełniającej  powyższe 
żądanie;  krzywą  tę  nazwał  orbitą  pośrednią. 
Zoałkowanie  tego  równania  wymagało  trudnydi 
i  skomplikowany<di  badań  nad  abieżnońdą  szere- 
gów, które  G.  podjął  I  rozwiązał  w  kilkn  świet- 
nych rozprawach  matematycznych.  Od  orbit 
jipońrednich"  przeszedł  z  kolei  do  tak  zwa- 
nych orbit  bezwzględnych  planet,  t.  j.  takioh 
orbit,  których  saedó  elementów  są  stałemi  bes- 
względnemi,  tak  wyznacsyó  się  dająoemi,  że 
ruoh  planet  około  słońca  daje  się  przedstawić 
z  dokładnością  do  wielkości  rzędu  mas  plane- 
tarnych. Metody  całkowania,  które  dla  celu  te- 
go atworayłf  zajmują  już  dziś  ważne  miejsce 


fig.  41.   Hago  Jan  AaguBt  Gyldćn. 


W  nauce.  G.  pomysły  swoje  wyłożył  systematycz- 
nie w  pierwszym  tomie  nieukończonego,  nie- 
stety, dzieła  »Traitó  analytigue  des  orbites  ab- 
Bolues  des  huit  plan&tes  principales**  (Tom  I), 
.Thóorie  gónórale  des  orbites  absolues*  (Sztok- 
holm 1893,  4-0,  str.  II,  573;  streszczenie,  pióra 
M.  Ernsta,  ogłosiły  „Prace  matematyczno-fizycz- 
ne" t.  Vn,  1890,  str.  161  —  177).  Resztę  tej 
wielkiej  pracy  pozostawił  w  znacznej  dośĆ  części 
w  rękopisach,  które,  dzięki  staraniom  O.  Backlun- 
de,  dyrektora  obserwatoryum  w  Pulkowie,  cał- 
kowicie być  mają  ogłoszone  w  dwóch  jeszcze 
tomach.  W  rękopisie  też  pozostsły  prawie  zu- 
pełnie przygotowane  do  druku  badania  nad  pla- 
netoidą  Hilda.  W  r.  1896  ogłoszoną  została 
praca  G-a  .Hiilfstafeln  zur'  Berechnuog  der 
Hanptungleichheiten  in  den  absoluten  Bewe- 
gungstheoriea  ,dor  kleinen  Planeten'  XXI 
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publikacyj  Towarsystwa  astronomicsnego).  O. 
był  członkiem   wielu   towanystw  naakowyoh, 

a  między  innemi  akademii  szwedzkiej,  paryekiej, 
petersburskiej;  od  r.  1884  był  profesorem  astro- 
nomii w  Sztokholmie,  od  r.  1889—1896  prezy- 
dentem Towarzystwa  astronomiosnego.  Rozpra- 
wy jego  są  ogłoszone  w  pismaob  Towarzystwa 
naukowego  fińskiego,  Towarzystwa  astronomicz- 
nego londyńskiego,  w  ^.Comptes  rendus*  Akade- 
mii paryskiej,  w  pracach  Akademii  szwedzkiej 

1  petersburskiej  j  w  dziennika  matematycznym 
,Aota  mathematica",  w  .Astronomisohe  Nach- 
richten"  i  t.  d.  Spis  icb  zupełny  podaje  pismo 
.Yierteijahrschrift  der  Astronomischen  Oesell- 
achaft"  (82  Jahrgang,  1897,  str.  28—82). 

G^ldenlowe  Chrystyan,  syn  naturalny  kró- 
la Chrystyana  V  duńskiego  (*  1674— f  1703), 
był  naczelnym  wodzem  duńskich  wojsk  posił- 
kowych w  wojnie  o  sukcessys  hiszpańską.  Od 
niego  pochodzi  rodzina  Danneskjold.  Młodssy 
brat  jego,  Ulryk  Ghrystyan  G.  (*  1678— t 
1719),  był  admirałem  i  walczył  szozęńliwie  z  flo- 
tą szwedzką  w  1710  i  17^2. 

Oyllppos,  Spartańczyk,  przysłany  sam,  bez 
wojska,  sa  ratunek  Syrakuz.  Wywiązał  się  z  te- 
go zadania  ńwietnie:  murem  poprzecznym  prze- 
grodził roboty  oblęlniose  Ateńozyków  i  u- 
trzymał  tym  sposobem  wolne  przejecie  dla  przy- 
bywających z  Sycylii  posiłków;  odparł  szturm; 
ścigał  wojska  wodzów  ateńskich,  Nicyasza  i  De- 
mostenesa,  i  wziął  ich  do  niewoli.  Śyrakuzanie 

2  niechęcią  jednak  znosili  jego  snrowońó  i  trak- 
towali go  z  pogardą  (414  przed  Chr.)>  Potem 
w  404,  po  zdobycia  Aten,  Lyzander  polecił  mu 
przewieść  do  Sparty  1  600  talentów  w  workach 
zaszytych.  G,  porozprnwał  worki,  ukradł  znacz- 
ną snmmę  i  zaszył  je  powtórnie.  Eforowie,  li- 
cząc lawartośó  worków,  zauważyli,  le  nie  zga- 
dza się  ze  znajdnjącemf  się  w  ka2dym  wykaza- 
zami,  których  G.  nie  spostrzegł.  Jeden  z  nie- 
wolników zadenuncyował  go;  G.  poszedł  na  wy- 
gnanie, by  uniknąć  skazania.  Umarł  w  supeł- 
pełnej  nędzy.— Por.  TucydydesYI.  93;  VII, 
63,  65—86;  Plntaroh:  Kioyasz  XXXIX,  Ly- 
zander XIX. 

OyUembourg-EhmST&rd  Tomazyna  Kry- 
styna, domu  Bunt2 en,  autorka  duńska  (*  1773 
w  Kopenhadze— t  1856).  Pierwszym  jej  mężem 
był  Piotr  Andrzej  Heiberg,  z  którym  miała  sy- 
na, poetę  Jana  Ludwika  Heiberga.  Po  rozwiedze- 
niu  się  z  nim  wyszła  za  Szweda,  Karola  Ehrens- 
Yłirda,  który,  zamieszany  w  sprawę  morderstwa 
Gustawa  III,  ukrywał  się  w  Kopenhadze  pod 
nazwiskiem  G.  Owdowiała  w  1815;  odtąd  prze- 
bywała do  śmierci  w  domu  syna,  Heiberga.  Je- 
dna z  pierwszych  jej  prac,  ,En  Hoerdagshlato- 
rie",  zyskała  sobie  wielką  popularność;  oprócz 
niej  do  lepszych  jej  opowiadań  należą:  „Fami- 
lien  Polonius",  ,Den  mogiske  Nogle*  (1828), 
,PrÓm  og  Yirkollghed",  ,To  Tidsaldre".  ,Extre- 


merne",  „Jfiden",  .Marie*.  Nowelle  jej  odsw- 
czają  się  subtelną  i  trafną  charakterystyką,  by- 
strą obserwacyą,  ciepłem  uczuciem  i  itiwn^ 
zdolnością  przedstawienia  zdarzeń  powszednicb 
w  interesującej  i  poetycznej  formie.  Wydawała 
utwoiy  swe  bezimiennie,  tok,  że  dopiero  po  jąj 
ńmierci  dowiedziano  się.  kto  był  ich  autorem. 
Zupełny  zbiór  pism  jej  wyszedł  w  Kopenhadze 
(1849—61,  12  tomów). 

Ojrllenberg  Karol,  hrabia,  mąż  stannipoe- 

ta  szwedzki  (*  1679  —  f  1746).  W  młodości 
walczył  w  wojsku  Karola  XII,  wkrótce  jednak 
przeszedł  do  służby  dyplomatycznej;  od  1708 
był  sekretarzem  legacyi,  od  1715  posłem  w  Lon- 
dynie; zaplątał  się  tam  w  intrygi  jakobitów, 
Górtza  i  Alberoniego,  i  przez  czas  dłuższy  lo- 
stawał  w  więzieniu.  Mianowany  po  powrocie 
sekretarzem  stanu,  układał  się  w  1718—19 
o  pokój  j  Bossyą;  w  1720  został  kanolenem 
dworu,  w  1723  radscą  stonu.  Był  jednym  z  za- 
łożycieli t.  zw.  stronnictwa  .kapeluszy"  (Hatt- 
parti)  2  głównym  jego  przywódzcą,  to  też  po 
ustąpieniu  hr.  Arvida  Horna  objął  urząd  pierw- 
szego ministra  (1739).  Jego  dziełem  była  na- 
gła zmiana  polityki  szwedzkiej,  przymiene 
z  Turoyą  (1789)  i  nieroztropna  wojna  z  Eossyą 
(1741 — 43),  która  się  skończyła  utratą  Wyborga. 
Jako  kanclerz  obu  szwedzkich  uniwersytetów, 
przyczynił  się  znacznie  do  rozwoju  życia  nauko- 
wego  w  Sswecyi;  próbował  toż  sił  swoich  w  li- 
teraturze jako  poeta  i  prozaik.  Napisał  pierw- 
szą komedyę  szwedzką:  ^Den  srenske  Spratt- 
boken*  (wystaw.  1737,  druk.  1740).  Poeiye 
G-a,  wraz  z  poezyami  jego  ojca,  stryja  i  brata, 
wydano  w  1868. 

(^yllenberg  Gustaw  Fryderyk,  hrabia, 
poeta  szwedzki,  bratanek  poprzedniego  (*  w  Stro- 
emsbro  1781— f  w  Sstokholmie  1808);  był  ar- 
chiwistą sądu  najwyższego  (1751),  dworzaninem 
księcia  Gustowa,  późniejszego  króla  (17&0— 62), 
potem  delegowanym  ze  stanu  szlacheckiege 
w  banku  państwa  (1777-1800).  Pońwięcił  ait 
z  zamiłowaniem  poezyi;  był  jednym  z  pierw* 
szych  członków  Akademii  szwedzkiej  (17A6) 
Napisał  poemat  bohaterski  »T^et  ofver  B&U' 
(przejście  przez  Belt),  dość  sztywne  naśladowa 
nie  „Henryady"  W^oltera,  opisujące  pochód  Ka 
rola  X  po  lodzie  z  Jutlandyi  do  Zelandyi;  pofr 
mat  dydaktyczny  „Arstiderua"  (Pory  roku);  sa 
tyry,  bajki  i  ody,  czytane  chętnie  przez  współ 
czesnych,  obecnie  jednak  zapomniane. 

(łyBmadsnla  R.  Br.,  rodzaj  storczyka  (OreM 
daceae).  Kwiat  jogo  odznacza  się  tern,  że  iw 
zewnętrzne  boczne  listki  okwiatu  są  rozłożyste 
trzeci  zaś,  górny,  wraz  z  wewnętrzne  mi  dwom 
sklepisto  •  stalone.  Warżka  trój  klapowa  w  nasi 
dzie  ostrogowata.  Maczużki  pyłkowe  dwie,  zi 
czepkami  odosobnionemi  nagiemi  do  słupka  pri} 
mocowane.  Rodzaj  ten  obejmuje  około  10  es 
ropejskich    i    północno  -  azyatyokich  gatunkón 
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tJ  DSs  rosną  <?.  con<^ea  R.  Br.  i  G.  euoculata  ' 
ffich.  =•  ^  N 

OjrjnnarcłlTlB.  ryba  z  rzędu  kościstych  (Teleo- 
łi<t),  podrsędn  otwartopQoherzowyoh  (PhyBOstomi), 
2  rodaiay  3fortłtynt2a«.  Jedyny  gatuock  O.  nilo- 
btott  Cuv.,  długości  1.8  m.,  2yje  w  Nilu  i  za- 
ehodniej  Afryce.  k.  a.  o. 

Oymaa^ma  (właściwie  Oimnaslnm),  po 
grecku  fofji^oioy.  wyraz  utwonony  od  cza- 
sownika TOfiydCo)  (ćwiczyć),  zaaczy:  plac  ówi- 
eień  gimnastycznych.  Ćwiczenia  takie  były  po 
cdej  liemi  greckiej  już  za  czasów  Homera 
V  pełnym  roakwicie»  a  takie  w  późniejszych 
nuacta  pielęgnowano  je  zawsze  s  nadzwyczaj- 
ną fitaraiinością  i  święcono  uroczyście  podczas 
ŚTiąt  religijnych  i  narodowych.  Pierwotnie  od- 
powiadaj40  znakomicie  zmysłowi  piękna  grec- 
kiego i  rozwijając  siły  i  zręczność  cielesną, 
zwyrodniał  później,  a  atąd  z  praktycznego  sta- 
■owiska  Rzymian  nie  znalazły  u 'nich  całkowi- 
tego nznaniA.  Vf  przeciwieństwie  do  pal  estry 
(wlfliocpa — ob.),  przeznaczonej  dla  ćwiczeń  mło- 
dszy, słolyły  O-a  jako  miejsca  ćwiczeń  dla 
■ęftczysn  dorosłych.  Ze  zwyczajnych,  skromne- 
mi  portykami  otoczonych,  podwóray,  rozwinęły  się 
we  z  biegiem  czasów  szczególnie,  i  co  do  roz- 
miarów i  co  do  przepychu  wielkiego,  tak,  że 
>le  było  wreszcie  ani  jednego  miasta  greckiego, 
które  by  własnego  pięknego  Q.  nie  posiadało, 
a  większe  miasta,  jak  np.  Ateny,  miały  ich  na- 
wet kilka,  zażywających  głośnej  sławy,  jako  to: 
Akademia  (*Axó^tLeuc),  gdzie  Platon  uczył, 
Lykeion  (Adx>Łov)  z  obszernym  parkiem  i  pięk- 
Bemi  ogrodami,  gdzie  Arystotelesa  słuchali  licz- 
ni uczniowie,  Eynosarges  (KQVÓaap7sc),  O. 
poświęcone  Heraklesowi,  gdzie  Aotystenes,  pierw- 
tiy  mistrz  Cyników,  wykłady  miewał,  Witru- 
wiuBz,  tyjący  za  czasów  cesarza  Augusta,  daje 
zam  dokładny  opis  0.,  który  także  do  gi'eokich 
układów  gimnastycznych  bezwątpienia  przy- 
ttmmtA  moftna.  I  tak  obejmuje  Q.  naprzód 
wielkie  podwórze  (x2ptatuXŁ0v),  rozległe  na  2  sta- 
dja  (—  1  200  stóp),  z  trzech  stron  otoczone  je- 
iiym  rzędem  portyków,  od  strony  zaś  południo- 
wej pwLwójnym  ich  azeregiem,  gdzie  mieścił 
■ę  ptae  iSwiozeń  dla  dorastających  (Epbebeion), 
po  bokach  były  łaźnie  z  letnią,  gorącą  i  zimną 
wodą  (tepidaria,  calidaria,  frigidaria)  i  inne  ubi- 
kaeye,  jak  garderoba  i  t.  d.  W  innych  znowu 
|ifiykafth  mieściły  się  exedry,  gdzie  filozofowie, 
lehAiniiliB  itd.  zbierali  się  na  dysputy,  i  wzdłuż 
kiao  ciągnęły  się  rzędy  ławek  kamiennych. 
Wolne  przestronne  miejsce  w  środku,  otoczone 
fcoliuniuuiii,  przeznaczone  było  do  ćwiczeń 
i  (ofaiptarljpŁoy).  Do  tej  części  O.  przyty- 
kały jeneze  inne  portyki,  pomiędzy  któremi  na 
vzr:jlmk9  zasługują  t.  zw.  ^ootoL,  po  dwóch 
Mroofich  wywyższone  dla  widzów,  a  w  środku 
ugłębioae,  gdzie  igrzyska  się  odbywały;  dalej 
ctągBf^  się  promenady^  drzewami  wysadzone, 
a  «mv«ie  atadyum  %  siedzeniami,  oMiczonemi  na 


;  liczny  udział  ciekawej  publiczności.  Do  ogromnego 
znaczenia  CKów  w  życiu  greckiem,  na  których 
upiększenie  przepysznemi  dziełami  sztuki  pla- 
stycznej nie  szczędzono  największych  kosztów, 
przyczyniły  się  głównie  wielkie  igrzyska  naro- 
dowe, kiedy-to  wprawa  i  zręczność  gimnastycz- 
na, nabyte  w  palestrach  i  w  G-ach,  okazać  się 
mogły  w  całej  pełni  przed  tłumami  widzów, 
ze  wszystkich  stron  Orecyi  przybyłemi.  ^ 

W  G-ach  tych,  niezależnie  od  ćwiczeń  ciała, 
dbano  i  o  ćwiczenia  ducha.  Dowodzą  tego  wia- 
domości Platona  i  Ksenofonta  o  Sokratesie,  który 
tam  przeważnie  działalność  swą  nanozycielsl^ 
rozwijał;  dowodzą  i  częste  wzmianki  u  Lukiano- 
sa  ze  Samosaty  o  zebraniach  naukowych,  odby- 
wanych w  G-ach  w  czasach  po  upadku  samo- 
dzielności starożytnej  Grecyi.  Do  tej  strony  ży- 
cia w  starożytnych  G-oh  nawiązując,  nazwano 
w  nowszych  czasach  gimnazyami  zakłady 
naukowe,  przeznaczone  dla  młodzieży  lat  10  do 
18,  która,  odbywszy  nauki  początkowe,  pragnie 
przygotować  się  do  studyów  uniwersyteckich. 
G-a  czasów  uowaaych  rozwinęły  się  ze  szkół 
klasztornych,  katedralnych  lub  miejskich  szkół 
łacińskich,  które  istniały  w  Wiekach  Średnich, 
a  miały  przed e^fszystkiem  za  zadanie  kształce- 
nie przyązłych  duchownych.  Miały  te  szkoły 
dwa  stopnie:  niższy  zwał  się  trimum  i  obejmo- 
wał naukę  gramatyki,  retoryki  i  dyf^ektyki;  wyż- 
szy, qnadrivium,  obejmował:  arytmetykę,  geome- 
tryę,  astrologię  i  muzykę.  Szkoły,  w  których 
udzielano  tylko  nauk  niższego  stopnia,  nazwano 
try^ialnemi.  Do  rozwoju  i  organtzacyi  G-ów 
przyłożyli  się  w  znacznej  części  humaniści  -  re- 
formatorowie:  Erasmus,  Reuohlin,  Melanchtbou, 
Camerarius  i  inni,  tak,  że  wiek  XVI  z  zupełną 
słusznością  za  dobę  najświetniejszego  rozkwitu 
tych  szkół  uważany  być  może.  Powstał  w  tym 
czasie  cały  szereg  wzorowych  średnich  zakła- 
dów naukowych,  prowadzonych,  zwłaszcza  w  Niem- 
czech, w  duchu  planów  i  instrukcyj  Melanchtho- 
na,  któremu  za  te  przedewszystkiem  prace  na- 
dano zaszczytny  przydomek  „praeceptor  Ger- 
maniae".  Zbyt  jednostronne  jednak  uprawianie 
w  0-ach  nauki  języka  łacińskiego  sprowadziło 
zczaaem  bezduszny  formalizm  gramatyczny  i  re- 
toryczny, który  przyczynił  się  do  rychłego  upadku 
tych  zakładów.  Werbalizm  humanistów  znalazł 
śmiertetnych  wrogów  w  realistach,  jak:  Rabelais, 
Montaigne  i  Bacon  z  Yerulama,  a  próby  pogo- 
dzenia oba  tych  kierunków  w  dziedzinie  dydak- 
tyki, jakie  podejmowali  głośni  w  wieku  XVII 
reformatorowie  wychowania,  Ratichius  i  Comenius, 
nie  stworzyły  nic  nowego  dodatniego  na  miejsce 
tradyoyi  wychowawczej,  przez,  nich  gruntownie 
podkopanej.  Nauka  języka  greckiego,  najszla- 
chetniejszy kwiat  humanizmu,  zmarniała  całkiem, 
a  nauka  języka  francuskiego  i  odrobina  realiów 
nie  potrafiły  tej  straty  wynagrodzić.  Na  nowe  to- 
ry weszły  Q-a  niemieckie,  a  z  niemi  i  średnie 
zakłady  naukowe  w  innych  krajach  Eurupy,  pod 
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wpływem  swrotu,  Jaki  nadał  badaniom  aad  ata- 

ro2ytnością  klaeydBBą  znakoasity  fiłoleg  aiemiee- 
kl,  Fryderyk  Aagaet  Wolf  (17&fr— 1824).  Zara«- 
cono  dawną  gramatyoaną  metody  w  naacnnm 
języków  klasyosnyeh  w  O-ach,  poleei^ąo  natomiast 
posnawanid  dnejów,  ewycsajów  i  obycaajów  sta- 
TOftytaego  ńwiata  na  podstawie  rezległej  łektary 
autorów  łattlMuch.  a  Bwłassesa  greckich.  W  wie- 
ka XIX  organiiacya  lakładów  oaukewyeb,  awa- 
nych  gimnasyami  (ticeuni  i  ateneami),  pod- 
legała w  równych  krajach  rótnym  Bmianom  po4 
wpływem  kierunków  politycznych,  jakie  w  da- 
nym okresie  miały  prsewagę.  Obeony  ioh  stan 
w  ^ówniejgiyołi  państwa^  Buropy  jest  nastę- 
pnjłoy: 

I.  Pra$y  mają  obecnie  at  6  rodsajów  sakół, 

które  się  z  dawnych  G-ów  rozwinęły:   1)  O-a 

0  9-n  klasach,  2)  progimnazya  o  6-u  kUsach, 
8)  0-a  realne,  9-kla80we,  4)  realne  progimnazya 
d-kłasowe,  5)  wytaae  sskoły  realne  9-klaaowe, 
6)  aiftaze  sakoły  realne  0-klasowe,  swane  takfte 
BUrgerachulen.  Szkoły  te  zostają  w  zawiadywa- 
niu ministeryum  oświaty.  Orona  naucsyoielskie 
Q-ów  sUadt^  się  s  dyrektorów,  profesorów,  nan- 
csydeli    starezyoh    ( Oberlehrer ) ,  nanoayoieli 

1  nauczycieli  pomocni(»ych  (HilfaMrra).  Od  nau- 
czycieli G-ów  wymagany  jest  kara  8 -letni  na 
wydziale  filoeoioanym  któregokol'wiek  z  uniwer- 
sytetów niemieokleh  i  ałoftenie  egcaminu  przed 
t.  iw.  naukową  kommissyą  egzaminacyj- 
ną. Grupy  egaami&aoyjne  stanowią  przedmioty: 
a)  języki:  łaciński,  grecki,  niemiecki,  francuski, 
angielski,  biatorya  powszechna;  h)  matematyka, 
fizyka  i  chemia;  c)  mineralogia,  b(^nika,  zoolo- 
gia. Zakres  wymagaA  stawianych  kandydatowi 
przy  egzaminie  nanezycielakim  podają  próbne 
przepisy,  wydane  w  r.  1887  p.  t.  „Ordnuug  der 
Priifung  ^r  das  Lefaramt  an  h^her^n  Schulen*. 
Na  podniesienie  sasługnje,  2e  od  kaftdego  kan- 
dydata bez  ii^jątkn  wymagana  Jest  anajomośó 
najwat  niej  szych  aasad  logiki,  empirycznej  psy- 
chologii, najważniejszych  kierunków  filozofii,  fi- 
lozoficznych podstaw  pedagogiki  i  dydaktyki,  jak 
niemniej  historyi  nauczania  i  wychowania  od 
XVI  wieku.  Musi  wreszcie  kandydat  wykaaać, 
ie,  przynąjmniej  w  głównych  larysach,  ina 
dzieje  filozofii,  i  2e  dzieła  przynajmniej  jednego 
wybitnego  filozofa  przeczytał  z  dokładnem  zro- 
zumieniem. Dla  nas  Polaków  interesującym  jest 
przepis,  dotyczący  wymagań  z  języka  polskiego 
w  §  17  ustawy  z  roku  1887.  Kandydat,  chcący 
uzyskać  kwalifikacyę  do  nauczania  języka  pol- 
skiego w  klasach  niższych,  ma  posiadaÓ  pewną 
znajomoóó  mowy  polskiej  pod  względem  grama- 
tycznym, ma  poznaó  najważniejsze  dzieła  litera- 
tury polskiej,  pooaąwszy  od  drugiej  połowy  XVni 
wieku.  Wjpracowanle  pisemne,  jakie  kandydat 
otrzyma,  ma  być  wolne  od  błędów  gramatycz- 
nych i  stylistycznych.  Celem  uzyskania  kwali- 
fikaoyi  dla  klaa  średnich,  poznać  trzeba  gruntow- 
nie najznakomitsze  dzieła  literatury  polskiej  wo- 


góle  (nie  przy  pomocy  streszczeń)  i  omiA^  ^ 
kładną  zdać  sprawę  z  zakresu  retoryki,  poetji 
i  metryki.    Kandydaci  wreszcie,  chcący  wcteiol* 
tej  nauki  w  klasach    wyższych,  mają  wyfca 
zad  dokładną  anajomońd   języka  ataro-słowlań 
skiego  i  anued  dokładnie  rozebrać  tekst  pomnf 
ka  staropolskiego  z  XIV— XVI  wieku.  Zapełni 
znajomość  całej  literatury  polskiej,  op«rt»  ni 
bezpośredniem  jej  poznaniu  ze  źród^,  rossumi* 
się  sama  przez  się.   Po  otrzymaniu  kwalifikacji 
nauczycielskiej   odbywają  kandydaci  nauczyciel' 
scy  w  Prusiech  osobny  kurs  praktyczny,  do  cse- 
go  służy  fnstytucya  t.  zw.  seminaryów  s^™' 
nazyalnych,  po  jednam  w  każdej  provin^i 
Osobna  inatrukoya  p.  t  .Ordnung  der  praktfffcben 
Ansbildong  der  Kandldaten  fCh:  das  Lebramt  aa 
hSheren  Schalen*,  wydana  r.  IBftO,  podaje  wska- 
zówki, jakich  się  kierownicy  seminaryów  tr»y- 
mać  mają.    Kierownikami  tymi  są  dyrektorowie 
G-6w,  znani  z  wybitnej  działalności  naukowej 
i  pedagogicznej.  Obecna  organizacya  «wyżsssych 
szkół*  pruskich,  w  pierwszym  rzędzie  G-ów,  po- 
chodzi z  roku  1892.    Wywołał  ją  eesara  Wil- 
helm II,  któi7  w  t.  zw.  konferencyi  gru- 
dniowej osobiście  wziął  odział  i  na  ułożenia 
planów  naukowych  I  instrukcyl  («ŁehrplSne  und 
Lehraufguben"  z  roku  1S92)  przeważny  wpływ 
wywarł  za  pośrednictwem  byłego  swego  nancay- 
ciels,  Hinzpetera.  Myślą  przewodnią  reformy  tej 
było:  pogłębienie  religijno  -  moralnego  wychowa- 
nia młodzieży,  usunięcie  z  nauki  historyi  po- 
wszechnej zbyt  wielkiego  balastu  liczb  i  nazwisk, 
ograniczenie    materyału    naukowego,  większe 
uwzględnienie  dziejów  pruskich,  a  zwłaszcza  pa- 
nowania Hohenzollernów,  włączenie  do  tej  nau- 
ki wiadomości  z  zakresu  socyologii  i  ekonomii 
społecznej,    usunięcie    metody  formalistycanej 
w  traktowaniu  języków  klasycznych,  więksaa 
staranność  około  podniesienia  zdrowia  fizyczne- 
go uczącej  się  młodzieży.  Konferencya  grudnio- 
wa i  wybrany  z  niej  .komitet  aiedmiu"  (Siebe- 
nerausschass)    oświadczyły  się  za  całkowitem 
zniesieniem  G-ów  realnych,  wszelako  praktyka 
oparła  się  temu  drakońskiemu  zarządzeniu.  Mi- 
mo nawo^wań  le  strony  rządu,  frefcweneya  tych 
lakładów  rosła  i  rokn  na  rok,  tak,  że  w  rok 
po  .reformie"  wynosiła  116  444.    Aby  zadowo- 
lić życzenia  bardzo  licznego  w  Fmsieoh  stron- 
nictwa, rozpoczął  rząd  pruski  roku  1802  próbę 
z  t.  zw.  szkołą  jednolitą  [Binheitsschnle], 
znaną  pod  nazwą  .Frankftirter  Łebrplane*.  Pró- 
ba ta  ma  za  zadanie  ułatwló  rodzicom  później- 
szy wybór  kierunku  (realnego  czy  filologi<»nego) 
dla  swych  wychowanków.   W  tym  celu  zaczyna 
się  nauka  języka  łacińskiego  w  tej  szkole  do- 
piero w  t.  zw.  tercyi  niższej  (tV),  języka 
greckiego  w  sekundzie  wyższej  lub  niższej  (VI, 
VII).    Próby  te,  jak  dotąd,  nie  wydały  pożąda- 
nych rezultatów.  W  G  ach  pruskich  istnieją  dwa 
rodzaje  egzaminów  dla  uesniów:  I)  egzamin  dej- 
!  rsałośoi  po  latach  9-ia  nankif  .  ustanowiony  je- 
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[iKze  r.  1788  (BeifeprUfung,  Abiturientenesamen, 
rAkBolatorinin)  i  2)  egsamin  po  ukończenia  se- 
ftendy  ni^Bsej,  utworzony  r.  1892  dla  uczniów, 
któny,  nie  mając  zamiaru  uczęszczania  na  uni- 
wersytet, pragną  poświęcić  się  zawodom  prak- 
tyenym,  a  przytem  uzyskać  prawo  odbywania 
Jednorocznej  służby  wojskowej.  Liczba  „szkół 
wylasycli'  wynosiła  w  Prosiecli  w  r.  1894  (po- 
dłnę  statystyki  urzędowej)  w  poszczególnych  ka- 
tegoryacłi:  275  G-ów,  45  progimnazyów,  89  G-ów 
realnycłi,  85  progimnazyów  realnych,  20  wyS- 
Bzyefa  a  43  nitsze  szkoły  realne.  Liczba  ucz- 
niów we  wBzystkioli  szkołach  pruskich  wynosiła 
w  tym  esasie  135  837.  G  a,  jak  wogóle  szkoły 
wyisze  w  Prustech,  utrzymywane  są  przeważnie 
pnei  rsąd,  w  małej  liczbie  przez  miasta;  kosz- 
ta le  wynosiły  roku  1892  30  918  840  marek.— 
Pomijamy  oi^nizacyę  G-ów  innych  państw, 
wehodsącyoh  w  skład  Rzeszy  niemieckiej,  dlate- 
go, te  kierunkiem  całym  niewiele  się  różuią  od 
Bikół  praskich,  jakkolwiek  pod  względem  ze- 
wnętrznym doAć  znaczne  między  niemi  zachodzą 
rółaice. 

C  Muałrya.  a)KrajePrzedlitawii.  Obec- 
na organizacya  G-Ów  austryackich  sięga  r.  1849, 
w  którym  powstał  t.  zw.  Plan  Organizacyj- 
ny (Gntwurf  der  Organisation  der  Gymnaaien 
md  Bealschnlen  in  Osterreich).  ułdżony  przez 
Fraaeiszka  Exnera  i  Hermana  Bonitza  a  wpro- 
wadzony w  życie  przez  ministra  hr.  Leona  Thu- 
na.  Nadzór  nad  G-ami  austryackiemi  miał  do  ro- 
ku 1867  Kościół;  w  tym  czasie  poruozono  go 
władzy  świeckiej,  t.  zw.  krajowym  radom 
tikolnym,  które  stanowią  osobny  departament 
nądn  krajowego  (namiestnictwa).  W  skład  rad 
Bzboluych  krajowych  wchodzą  reprezentanci  du- 
chowieństwa, autonomiczni  delegaci  i  mianowani 
przez  TOsarsa  krajowi  inspektorowie  szkolni.  Na- 
ezdny  sarcąd  szkół  spoczywa  w  ręku  ministe- 
rynm  oświaty.  Kierownictwo  G.  bezpośrednie 
iprawuje  dyrektor,  który  jest  odpowiedzialny  za 
kieranek  sakładu  pod  względem  naukowym  i  wy- 
chswawezym.  Grono  nauczycielskie,  które  dy- 
rektor obowiązany  jest  zwoływać  co  pewien 
ciu  na  t.  zw.  konferencye,  jest  jego  cia- 
łem doradczem,  które  w  pewnych  wypadkach 
ma  głos  stanowczy.  Dyrektor  ma  obowiązek 
«dxielad  tygodniowo  5 — 8  godzin  nauk,  nauczy- 
śeljęzykdw  17,  inni  nauczyciele  po  20.  Egzami- 
na  kwalifikacyjne  nauczycieli  w  Austryi  zbliżo- 
se  są  pod  względem  wymagań  do  pruskich, 
ttym  chyba  wyjątkiem,  że  niema  tu  stopniowa- 
nia między  egzaminem  wyższym,  średnim  i  niż- 
nym.  Ompy  egzaminowe  stanowią:  1)  filolo- 
ga klasyczna  jako  przedmiot  główny,  i  język 
wykładowy  (w  Galicyi  od  1867  polski,  względ- 
nie niaiński)  jako  poboczny;  2)  język  wykłado- 
wy; 3)  historya  powszechna  i  geografia;  4)  ma- 
lenn^ka  i  fizyka;  5)  nauki  przyrodnicze  z  ma- 
tmna^ką  i  fizyką  jako  przedmiotami  poboczne- 
mi;  6)  fiioaofia  w  połączeniu  z  językiem  grec- 


kim i  łacińskim,  jako  przedmiotami  poboczaemi 
Inb  z  matematyką,  jako  przedmiotem  głównym, 
a  fizyką  jako  pobocznym.  Seminaryów  gimna- 
zyalnych,  przygotowujących  nauczycieli  praktycz- 
nie do  zawodu,  jak  to  się  dzieje  w  Niemczech, 
niema  w  Austryi,  są  tylko  na  uniwersytetach  se- 
minarya  pedagogiczne,  w  których  odbywają 
ćwiczenia  teore^czne.  Obeonie  w  Pradze,  Kra- 
kowie 1  Lwowie  są  próby  łączenia  tych  ćwiczeń 
teoretycznych  z  praktyką  w  szkole.  Plan  lek- 
cyjny G  ów  austryackich,  mimo  zmian  niektó- 
rych z  roku  1884  i  1900,  zachował  zasadniczy 
kierunek,  jaki  mu  nadali  twórcy  „Zarysu*  z  r. 
1849.  Bóżni  on  się  od  pruskiego  tem  przede- 
wszystkiem,  że  żadnemu  a  przedmiotów  nie  da- 
jąc przewagi  nad  drugim  (języki  klasyczne,  któ- 
re w  Prusiech  nawet  po  reformie  z  roku  1892 
udzielane  są  w  98  godzinach  tyg.,  mają  tu  tyl- 
ko 78  godzin),  że  już  od  początku  opiera  naukę 
języków  na  nauce  języka  ojczystego,  że  realiom 
przyznaje  więcej  miejsca,  że  czas  trwania  nau- 
ki gimnazyalnej  jest  mniejszy  (lut  8),  że  w  ca- 
łej nauoe  gimnazyalnej  w  Austryi  istnieje  t.  zw. 
d wnstopniowość,  t.  j.  udzielanie  nauki  tych 
samych  przedmiotów  w  mniejszym  i  w  szerszym 
zakresie,  że  za  cel  G.  uważa  się,  oprócz  wy- 
posażenia uczniów  ogólnem  wykształceniem  i  przy- 
gotowania do  ztudyów  uniwersyteckich,  także 
współdziałanie  wszystkich  czynników,  aby  w  re- 
zultacie wytwarzały  u  młodzieży  „wykształcony 
szlachetny  charakter".  Językiem  wykładowym 
był  do  roku  1867  w  gimnazyach  austryaekioh, 
z  małeini  wyjątkami  niemiecki;  ed  tego  cza- 
su mają  wszystkie  nuodowości  wchodzące 
w  skład  monarchii  sposobność  kształcenia  mło- 
dzieży w  języku  ojczystym, — w  Galicyi  jest  nim 
język  polski,  w  3  G-ach  rusiński.  G-ów  liczy 
Austrya  (bez  Węgier)  186  (podług  statystyki  z  r. 
1896),  z  tych  wypada  na  Galicyę  30;  nczniów 
było  w  tym  czasie  w  Austryi  60  621,  z  tych  na 
Galicyę  przypadło  12  804.  Liczba  ta  w  Galicyi 
z  każdym  rokiem  gwałtownie  wzrasta;  w  bieżą- 
cym roku  (1900)  zapisało  się  do  G-ów  galicyj- 
skich 18  601  nczniów,  W  ostatnich  czasach  roz- 
winięto i  w  Austryi,  podobnie  jak  w  Prusiech, 
namiętną  walkę  przeciw  językom  klasycznym 
w  G-ach,  a  za  urządzeniem  t.  zw,  „szkoły  je- 
dnolitej"; sprawą  tą  zajmowała  się  w  Galicyi 
osobna  ankieta  z  polecenia  sejmu  krajowego, 
ale  do  pozytywnych  rezultatów  nie  dopro- 
wadziła (porów.  Sprawozdanie  stenograficzne 
z  obrad  ankiety  w  sprawie  reformy  szkół  śred- 
nich, odbytej  d.  27  —  30  października  1898). 
G-a  realne  obecnie  w  Austryi  nie  istnieją:  na- 
zuę  tę  nadają  niesłusznie  tym  Q-om,  w  których 
z  powodów  lokalnych  nauka  rysunków  jest  obo- 
wiązkową dla  wszystkich  uczniów.  Tak  w  G-ach 
jak  w  szkołach  realnych  ustanowiony  jest  po 
ukończeniu  atudynm  egzamin  dojrzałości,  odby- 
wający się  z  końcem  roku  szkolnego  pod  prze- 
wodnictwem delegata  krajowej  Rady  szkolnej; 
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świadectwo  dojrzałości  otrzymane  w  G.  upraw- 
nia do  studyum  w  uniwersytecie  i  innych  rów- 
norzędnych sakladacb  naakowyoh-  Świadectwo 
dojnałońoi  se  szkoły  realnej  otwiera  wstęp  do 
wyższych  stndyów  technicznych,  do  uniwerayteo- 
kich  zaś  tylko  po  złożeniu  dodatkowego  egza- 
minu z  języków  klasycznych.  Liczba  .abituryeu- 
tów"  wynosiła  roku  1896  w  gimnazyach  3 
'w  szkołach  realnych  1  067.  Koszta  ntrzymania 
O-ów  i  szkół  realnych ,  na  których  pokrycie 
składają  się:  rząd,  kraje,  miasta,  fundusz  ko- 
ścielny, wynosiły  rokn  1896  ogółem  5  016  646 
zł.  (21  centów  na  osobę).  W  Wiedniu,  w  Pra- 
dze i  w  Krakowie  zfdo&ono  w  ostatnich  latach 
prywatne  Q-a  żeńskie,  których  uczennice  po  zda- 
nia egzaminu  dojrzałości  w  Q-ach  publicznych 
otrzymują  prawo  uczęszczania  na  wydział  filo- 
zoficzny i  medyczny  uniwersytetów  austryackich. 
W  roku  bieżącym  (1900)  zdało  w  Krakowie  ton 
egzamin  20'  abituryentek.  2>)  Kraje  korony 
węgierskiej.  Zarząd  szkół  średnich  węgier- 
skich, Riedmiogrodzkich,  Kroacyi  i  Sławonii  spo- 
czywa w  ręku  węgierskiego  ministra  oświaty: 
podlegają  ma  Q-a  i  szkoły,  utrzymywane  przez 
rząd,  komitaty,  miasta,  gminy,  biskupstwa.  Jako 
organ  pomocniczy  i  doradczy  ministra  w  tych 
sprawach  ustanowiona  jest  królewska  rada  nau- 
kowa. Nadzór  pedagogiczny  nad  szkołami  śre- 
dniemi  sprawiło  12  t.  sw.  Oberatudiendirekłoren. 
Stanowisko,  prawa  i  obowiązki  dyrektorów  i  nau- 
czycieli gimhazyalnyoh  gą  mniej  •  więcej  takie 
same  jak  w  G-ach  Przedlitawii.  Stan  naukowy 
tem  się  przede wszystkiem  różni  od  austryaokie- 
go,  fte  liczba  godzin  przeznaczona  dla  nauki  ję- 
zyków klasycznych  jest  znacznie  mniejsza,  fte 
języka  greckiego  uczą  tam  dopiero  w  klasie  V — 
VIII  w  19  godzinach  tyg.  (plan  przepisuje  tylko 
lekturę  Homera  w  oałem  O.  wyższem),  że  języ- 
kowi nlemieokiemu  nie  poświęca  się  tyle  czasu 
i  starania,  oo  w  G-ch  austryackich  (zaledwie  18 
godzin  tyg.),  ie  natomiast  szczególny  nacisk 
kładzie  się  tu  na  język  węgierski  (30  godzin 
tyg,)  i  przedmioty  realne.  Na  podniesienie  za- 
sługuje, że  w  dwóch  klasach  najwyftszych  (VII 
i  VIII)  Q-ów  węgierskich  uczą  hygieny.  Udzie- 
lają tego  przedmiota  .lekarze  szkolni",  którzy 
po  uzyskaniu  dyplomu  doktora  medycyny  słucha- 
ją w  uniwersytecie  osobnych  kursów  hygieny 
i  poddają  się  osobnemu  w  tym  celu  egzaminowi. 
Liczba  szkół  średnich  węgierskich  wynosiła  we- 
dle statystyki  %  roku  1894  ogółem  184,  z  tych 
G-ów  151,  szkół  realnych  33;  uczniów  liczyły 
0-a  39197.  Koszta  utrzymania  wszystkich  szkół 
średnich  węgierskich  wynosiły  6  140  416  zł. 

m.  Francja.  Wychowanie  i  nauczanie  w  wyż- 
szych szkołach  francuskich  {enseignemenł  secon- 
daire)  polega  dziś  jeszcze  na  statutach  i  rozpo- 
rządzeniach Napoleona  I,  wydanych  przy  spo- 
sobności powołania  do  życia  , Uniwersytetu  fran- 
cuskiego* (UniYersitó  de  France)  r.  1801—1808. 
Przez  UniYersitó  de  France  rozumieć  należy  ca- 


I  łośó  państwowego  organizmu  szkolnego  we  Frai 
cyi,  począwszy  od  szkoły  ludowej  aż  do  uniwei 
sytelów  (w  naezem  rozumieniu  rzeczy)  i  politecł 
niki.    Przed  rewolucyą  całe  nauczanie  w  sskc 
łach  wyższych  polegało    na    uczeniu  się  ład 
ny  i  spoczywało  prawie  wyłącznie  w  rękach  je 
zułtów.    W  czasie  zamieszek  rewolucyjnych  wy 
łaniały  się  i  upadały  coraz  nowe  projekty  wj? 
chowania  wyższego.    Dopiero  prawo  z  1  maji 
1302  ustanawia  t*  zw.  licea  (odpowiadająci 
pruskim  i  anstryackim  gimnazyom)  z  polecenien 
o  iście  napoleońskiej   stanowczości,  by  uczoai 
w  nich  przedewszystkiem  łaciny  i  matematyki 
Nie  da  się  zaprzeczyć,  że  pośród  przeró2nycl 
teoryj  pedagogicznych  i  kierunków  politycznych 
jakie   w   różnych  czasach  opanowywały  szkoły 
wyższe    we    Francyi,    formułka   .łacina  i  ma- 
tematyka" przetrwała  w  tych  szkołach  do  dnii 
dzisiejszego.    Co  więcej,   całe  urządzenie  ze* 
wnętrzne  liceów  francuiddoh  i  karność  szkolna 
w  głównych  swych  podstawach  przechowały  dc 
dnia    dzisiejszego    te    formy,    jakie    im  za- 
kreślił Napoleon  I.    Stan    nauczycielski  miał 
(podług  planów  Napoleona  I)  stanowić  jedną 
wielką  korporacyę  na  wzór  zakonów  dnchownych; 
nauczyciel  nie  miał  mieć  innego  cela  aa  oku, 
jak  tylko  interes  państwa,  miał  wpajać  w  umy- 
sły młodzieży  zasady  zgodne  z  dążeniami  no- 
wego Cesarstwa.    W  związku  z  temi  żądaniami 
zostawi^  polecenia  dla  nauczycieli,  domag^ące 
się  celibatu,  przysięgi  graniczącej  ze  ślubowa- 
niem zakonnem,  ślepego  posłuszeństwa  dla  wła- 
dzy przełożonej.    Tym  surowym  regułom,  które 
miały  obowiązywać  nauczycieli,  odpowiadała  żoł- 
nierska niemal  kurność,  której  wymagano  od 
ncsttiów  licealnych.    Z  nastaniem  „Bestanracyl" 
zaprowadzono  na  miejsce  dyscypliny  wojskowej 
nadzór  duchowny.  W  planach  naukowych  (1815  — 
1821)  zapanował  klasycyzm  na  całej  linii,  przed- 
mioty realne  usunięto  do  klas  najwyższych,  ogra- 
niczono naukę  historyi   powszechnej,  filozofia 
miała  być,  .jako  uzupełnienie  retoryki",  poda- 
wana tylko  w  klasie  najwyższej,  i  to  w  języka 
łacińskim.    Wszelako  pod  naciskiem  opinii  pu- 
blicznej musiało  ministeryum  Już  r,  1828  zgo- 
dzić się  na  plany  liberalniejsze.  Zaprowadzono 
kursą  osobne  {cours  sp4ciaux)  dla  tych  uczniów, 
którzy,  nie  mając  zdolności  do  nauk  klasycznych, 
uczyli  się  natomiast  języków  nowożytnych.  Tu; 
był  zawiązek  szkół  realnych  we  Francyi  (ansei- 
gntmmt  spScial  lub  enseignement  modernę).  Chwiej- ! 
ność  wielka  i  szukanie  dróg  coraz  inaych  w  nau- 
czaniu wyższem  cechują  czasy  od  r.  1830  — 
1872,    Reformy  dopiero  ministra    Juliusza  Si- 
mona (jego  dzieło:  ,La  Reformę  de  Tenseigae- 
ment  secondaire")  stanowią  nową  a  ważną  epo- 
kę w  rozwoju  szkół  wyższych  we  Francyi.  Oto 
najważniejsze  punkty  tych  reform:  wprowadzenie 
kursu  hygieny  w  klasach  wyższych,  rozszerzenie 
nauki  geografii  i  języków  żyjących.    Polecał  Si- 
.mon  tak  uczyć  języków  nowszycht  aby  niemi 
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aeuiowie  władali,  tak  saś  klasycznych,  aby  au- 
In6w  s  korzyśoią  csytaó  mogli.   Po  chwilowej 
nakcyi,  która  zachwiała  temi  reformami,  wróci- 
ły plany  Simona  do  życia    za  ministeryom  Ju- 
'Sosia  Perrego  (r.  1880),  i  mają  do  dziś  swe 
nieieme    we    Francyi:    nieznaczne  zmiany 
V  BCzegMach  przyniosły  lata  1884  i  1890.  — 
bkoły  we  Francyi  zostają  pod  zarządem  mini- 
iba  oświaty,  któremu  dodana  jest,  jako  organ 
doradcsy,  Conseil  supórieur  de  Tinstraction  pu- 
:  Uiqae.   BezpoRredni  nadzór  nad  szkołami  wyi- 
mmi  ma  dyrektor  nauczania  wyiszego.  który 
wrsz  I  inspektorami  generalnymi,  wioe-rektorem 
Akademii  paryskiej  i  dyrektorem  wyższej  szko- 
ły Donnalnej,  rozstrzyga  wszystkie  sprawy  tych 
uk6ł  dotyczące.    Na  czele  poszozególaych  za- 
Uidów  stoją  prowizorowie  (odpowiadający  dy- 
rekbffom  w   szkołach  anstryaokich  i  pruskich). 
Poniewał  licea  francuskie  są  pnsewainie  inter- 
Bktami,  liczącemi  300— 400  wychowanków,  prze- 
to prowizorowie  są  zarazem  Iderownikami  inter- 
natów. Oni  są  odpowiedzialni  za  zdrowie  fizycz- 
le  i  moralne  uczniów,  aa  rezultaty  nauki  i  wy- 
^WBOia.    Do  bokn  dodany  jest  prowizorowi 
ee*$<ir,  który  zastępuje  go  w  razie  choroby  lub 
uwala  czynności.    Profesorowie  dzielą  się  na 
Rocsywistych,   tytularnych  (titulaires)  i  na  nau- 
ayeieli  tymosasowych  (ehargi  de  ewrsy^  w  szko- 
łub  realnych  oprócz  nich  są  jeszcze:  nauczy- 
ciele klas  przygotowawczych,  nauczyciele  rysun- 
ków i  gimnastyki,  laboratorowie  chemii  i  fizyki. 
Do  lawoda   nauczycielskiego  przygotowują  się 
kandydaci  w  t.  zw.  wyższej  szkole  nor- 
malnej przez  2  lata,  a  nadto  słuchają  wykła- 
dów w  oaiwersy tecie  na  fakultetach  des  lettres  et 
its  tdences.    Po  ukończeniu  atudyów  poddają 
lię  egzaminowi  i  otrzymują  tytuł  profesorów 
(lyr^].   Licaba  godzin,  do  której  obowiązani 
s|  profesorowie  atarsi,  wynosi  8  do  18  godzin 
t^odniowo,  młodsi  mają  2  g.  więcej.  Opróoz 
Bucsycieli,  którzy  obowiązani  są  do  wykładów, 
są  jeszcze  w  liceach  francuskich  t.  zw.  repe- 
tenci  (matłres  r^pśtUeurs),  także  dozorcami 
[imeUlanU)  swani,  których  obowiązkiem  jest 
enwaĆ  nad  karnością  wychowanków  i  pomagać 
t  wyuczaniu  się  i  powtarzaniu  lekeyi.  Każdy 
tati  dozorca  ma  około  30-tu  uczniów  pod  swym 
4oiorem.  Rekruttgą  się  tacy  .repetenci*  z  kau- 
djdit6w  na  nancsycieli,   w  chwilach  wolnych 
rtuchają  wykładów  uniwersyteckich  i  przygoto- 
wiją  się  do  egzaminów.    Szkoły  wyższe  o  cha- 
raktene  humanistycznym  mają  8  klas,  w  któ- 
Tych  nczą:  języka  francuskiego  w  największej 
Ue  godzin  (47y,),  języka  łacińskiego  f37), 
Sreekiego  (22),  liczba  godzin  na  inne  przedmio- 
ty przeznaczona  bardzo  jest  mała.    Nauka  reli- 
pi  od  r.  1881  nie  jest  objęta  programem  liceal- 
nym. W  szkołach  realnych  (^colea  modernes), 
składających  aię  b  6-u  klas  a  7-u  oddziałów, 
e[ir6cz  języka  francuskiego  uczą  jęstyka  niemiec- 
kiego lab  angielskiego,  historyi  i  geografii,  ma- 


tematyki, fizyki,  nank  przyrodniczych,  prawa 
i  ekonomii  społecznej,  histoiyi  aztnki,  rysunków, 

buchalteryi.  Egzamina  dojrzałości  (baccalauriat) 
odbywają  się  w  uniwersytecie  i  dzielą  się  na 
dwie  części,  przedzielone  od  siebie  przeciągiem 
całego  roku.  Egzamin  dla  szkół  typu  klasycz- 
nego nasywa  się  haccaleatriat  <^as»ique,  dla  szkół 
realnych  b.  de  rensetgnement  modernę.  Liczba 
liceów  (rządowych)  wynosiła  r.  1890  ogółem 
106,  kollegiów  miejskich  245;  liczba  uczniów 
w  liceach  rządowych:  61 103,  w  Icollegiacb 
89  254.  Do  tego  doUczyó  trzeba  wielką  liezbę 
uczniów  po  koUegiack  prywatnych  i  świeckich, 
do  których  brak  dat  statystycznych. 

IV.  Anglia.  Prawie  do  czasów  najnowszych, 
bo  do  r.  1861,  rządy  angielskie  nie  troszczyły 
się  zupełnie  o  wychowanie  i  nauczanie  w  t.  zw. 
public  sohools,  zostawiając  je  zupełnie  oso- 
bom prywatnym.  Dopiero  w  tym  czasie  nstano- 
wiono,  pod  przewodnictwem  lorda  Clarendona, 
osobną  kommissyę,  która  miała  zbadać  dotych- 
czasowe nrządzenia  w  najgłośniejszych  szkołach 
i  prisedstawió  wniosek  do  reformy  ogólnej.  Tak 
sprawozdania  tej  kommisayi.  jak  i  drugiej,  któ- 
rą wybrano  r.  1864  (Schoola  Enquiry  Commis- 
sion),  obejmowały  782  szkoły  z  87  000  uczniów, 
wykazywały  rające  braki  pod  względem  admi- 
nistracyjnym i  pedagogicznym,  i  wskazywały  na 
nie  środki  zaradcze.  Wślad  za  temi  sprawo- 
zdaniami poszły  reformy  doniosłe  w  szkolnic- 
twie augielakiem:  utworzono  seminarya  dla  nau- 
czycieli różnych  atopni,  rozszerzono  naukę  przed- 
miotów realnych  w  szkołach  publicznych,  po- 
wstały towarzystwa  do  zakładania  szkół  (Church 
Schools  Company).  W  r.  1894  kommiasya  złożo- 
na z  17-n  członków  rozpatrzyła  główne  zagadnie- 
nia z  zakresu  wychowania  publicznego  i  podała 
wnioski,  zmierzające  do  nowej  organisacyi  szkół. 
Postanowiono  oddaÓ  naczelny  zarząd  szkół  mini- 
steryum  oświaty,  utworzyć  naczelną  Radę  szkol- 
ną (Edttcationał  CounciI),  która,  nie  ścieśniając 
władzy  dawnych  kuratoryów,  miała  wprowadzić 
większą  koucentracyę  w  zarządzie  sskóŁ  Odtąd 
znikać  poczęło  uprzedzenie,  z  jakiem  tak  długo 
spotykało  się  wszelkie  mieszanie  się  rządu  do 
spraw  wychowania,  jakkolwiek  oppozycya  prze- 
ciw monopolowi  państwa  na  tern  polu  nie  stra- 
ciła nic  ze  swej  dawnej  siły.  Na  razie  jednak 
wszystkie  te  postanowienia,  pnynajmniej  w  za- 
kresie szkół  wyższych,  nie  weszły  jeszcze  w  ży- 
cie. Pomiędzy  t.  zw.  seoondary  Bohools 
panuje  i  dziś  jeszcze  wielka  rozmaitość;  obok 
wspaniale  uposażonych  i  wzorowo  prowadzonych 
szkół  w  Eton,  Winchester,  Harrow,  Rugby  i  in- 
nych, noszą  tę  nazwę  i  nędzne  szkółki  łaciń- 
skie, pod  względem  nauki  gorsze  nieraz  od  lep- 
szych szkół  ludowych.  Pod  względem  zewnętrz- 
nego 'urządzenia  dzielą  się  wyższe  szkoły  aa* 
gielskie  na  internaty  (boarding  sohools)  i  exter- 
naty  (day  schools).  Najlepsze  i  najliczniej  uczę- 
szczane szkoły  są  obecnie  internatami.  Panuje 
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w  nieh  system  i  zw.  tatoróv,  polegający  na 
tern,  że  każdy  a  uozaiów  oddawaoy  bywa  na 
oaiy  oaaa  naoki  naucsyuiełowi,  ktńry  mu.  poma- 
ga w  naace,  towanysay  w  zabawach,  udziela 
rad  i  przestróg,  —  jednem  słowem,  jest  ma 
nieodstępnym  towarzyszem,,  doradzcą,  przyjacie- 
)&va.  Szkół  wyższych,  w  rodzaju  aaBtryaokioh 
lab  pruskich  gimnazyów,  lub  choóby  liceów  fran* 
ouskioh,  w  Anglii  niema;  wszystkie  szkoły  wyż- 
szego typu  są  to  prawie  wyłącznie  .grammar 
Bchools"  o  charakterze  niegdyś  gimnazyalnym, 
dsdń  z  oddziałami  typu  realnego  („modern  si- 
dea").  Wszystkie  prawie  szkoły  są  anglikań* 
akie,  kilka  saledwie  ma  charakter  katoliokl, 
między  niemi  sławna  szkoła  w  Eton.  Liczba 
Hzkół  pablicznyoh  w  porównaniu  z  prywatnemi 
(,private  scbools",  .private  adyenture  schoola") 
jest  bardzo  nieznaczna;  tych  bowiem  ostatnich 
liczy  Anglia  obecnie  około  15  000.  Pod  wzglę- 
dem nrządzenia,  planów  lekcyjnych,  stanowiska 
nauczycieli,  przedstawiają  one  wielką  rozmaitość. 
Dyrektorowie  szkół  publicznych  w  Anglii  mają 
o  wiele  większe  znaczenie,  niż  w  innych  pań- 
stwach; przewałnie  są  nimi  dnchowni  znako- 
mitsif .  którzy  często  na  biskupstwa  powoływani 
bywają.  Dyrektor  jest  w  swym  zwiadzie  nieo- 
graniczonym panem:  okłada  plany  naukowe, 
przyjmige  i  oddala  nauczycieli,  z  postępowania 
swego  nikomu  nie  potrzebi^e  zdawaó  sprawy. 
Niema  w  Anglii  t.  zw.  rang  nauczyciel- 
skich, tytułu  profesora  nie  uosi  żaden  z  nauczy- 
cieli szkół'  wyższych;  najstarsi  i  najmłodsi  ma- 
ją tytuł:  ,asBistant  master".  Przygotowanie  nau- 
czycieli tak  pod  względem  naukowym,  jak  i  pe- 
dagogicznym bardzo  jest  nierówne,  a  w  wielu 
razach  dużo  do  życzenia  zostawia.  Plany  lek- 
cyjne stosiyą  aię  do  potrzeb  i  żądad  lokalnych 
danej  miejscowości:  ta  dają  pierwszeństwo  języ- 
kom starożytnym,  tam  matematyce  i  naukom 
przyrodnioiym,  owdzie  przedmiotom  potrzebnym 
przyszłemu  oficerowi,  inżynierowi  lub  kupcowi. 
Języki  klasyczne  są  prawie  we  wszystkich  szko- 
łach gorliwie  uprawiaue;  w  ostatnich  czasach 
budzi  się  i  tu  pewna  reakcya  na  niekorzyść  tych 
przedmiotów.  Kurs  nauk  obejmuje  w  szkołach 
angielskich  lat  6,  zwykle  jednak  ncsuiowe  lepsi 
pozostają  w  szkole  nadal,  specyalizując  się  pod 
okiem  nauczyciela  w  ulubionym  przedmiocie;  czę- 
sto się  zdarza,  że  tacy  młodzi  ludzie  przynoszą 
na  uniwersytet  wcale  pokaźną  wiedzę  w  danym 
przedmiocie.  Karnośó  w  szkołach  angielskich 
jest  wielka:  jako  rzecz  szczególną  podnieść  trze- 
ba, że  kara  cielesna  jeet  w  nich  (z  wyjątkiem 
klasy  najwyższej)  bardzo  często  używana.  Ka- 
rę wymierzają:  dyrektor,  jiauczyciele  i  ucznio- 
wie klasy  najwyższej.  Dyrektor  wymierza  pla- 
gi tylko  za  najcięższe  przewinienia,  np.  za  kłam- 
stwo. Okłamanie  nauczyciela  uważane  bywa  za 
poniżające  godnośó  gentlemana  i  sprowadza  na 
winnego  ucznia  pogardę  wśzystkich  kolegów. 
Na  koBżta  utrzymania  wyższych  szkół  angiel- 


skich składają  się  olbrzymie  summy,  poctaodaą 
ce  z  zapisów  osób  prywatnych,  miast,  stowars? 
Bzeń,  rządu;  wynoBzą  one  rocznie  około  40  mi 
lionów  sterl.  —  Wielką  zaletą  szkół  aagielskiid 
jeBt  usilna  dbałośó  o  zdrowie  młodzieży:  pedft 
gogowie  angielscy  o  tyle  są  przez  władze  i  spo- 
łeczeństwo cenieni,  o  ile  znają  się  na  przezor- 
nych sportach  i  zabawach,  wytwarzaj  ącycti  zrees- 
nośó  i  odwagę,  o  ile  umieją  je  fcrsewió  óród 
młodzieży  i  do  nich  zapalaó. 

V.  Bosajra.    Pierwsze  gimnazyom  w  Rossyi 
otwarto  r.  1725  w  Petersburgu  przy  Akademii 
Umiejętności,  drugie  r.  1755  w  Moskwie,  tr»o- 
cie  r.  1758  w  Kasanin.    Od  tej  chwili  naiste- 
puje  zupełny  zastój  na  tern  polu  aż  do  r.  1804, 
w  którym  zaczęto  lepsze  szkoły  ludowe  amie- 
niaó  na  gimoazya.    Reforma  całkowita,  która 
nastąpiła  dopiero  za  czasów  Mikołaja  I,  oddsia- 
łała  korzystnie  aa  uczęszczanie  do  gimnazyów 
rossyjskioh,  bo,  gdy  w  r.  1825  było  uczniów  7  600, 
to  w  r.  1850  liczyły  ich  te  szkoły  18  000.  Od 
r.  1852  dzieliły  się  gimnazya  rossyjskie,  od  kla- 
sy IV-ej  począwszy,  na  3  oddziały:  pierwazj. 
w  którym  udzielano  nauki  prawa,  przeznaczony 
był  dla  służby  cywilnej,  drugi,  w  którym  głów- 
nemi  przolmlotami  były:  matematyka  i  nauki 
przyrodnicze,  kształeió  miał  dla  służby  wojsko- 
wej, trzeci  przygotowywał  do  uniwersytetu.  Rok 
1864  zaznacza  się  nowym  postępem  w  orga- 
nizacyi  gimnazyów  o  tyle,    że   język  grecki 
staje    się    obowiązkowym    we  wszystkich,  Ae 
przystęp  do  uniwersytetu  mają  tylko  uczniowie 
oddziałów  klasycznych,  i  że  dla  zawodów  teoli- 
nicznych  i  praktycznych  postanowiono  atworsyd 
osobny  rodzaj  szkół  (realnych).   Dopiero  jednak 
r.  1871  oznaczono  czas  trwania  nauki  gimna- 
zyalnej   na  lat  8,  usunięto  z  gimnazyum  naolrę 
prawa,  rozszerzono  nuukę  języków  klasycznycli, 
utworzono  cały  szereg  gimnazyów,  progimnazyów 
i  szkół  realnych.   Najwyższy  zarząd  gimnazyów 
spoczywa  w  ręku  ministra  oświaty,  drugie  po 
nim  miejsce  zajmuje  kurator  okręgu  naukowe- 
go.   Na  czele  ginmazyum,  6 -klasowego  progi- 
mnazyum  lub  szkoły  realnej  stoi  dyrektor,  w  4-o 
klasowych  progimnazyaoh — inspektor.  Pomocni- 
kiem i  zastępcą  dyrektora  w'  razie  jego  nieobec- 
ności lub  choroby  jest  inspektor,  którego  głów- 
nem    zadaniem    jest  czuwanie  nad  karnością 
młodzieży.  Od  oauczycieli  gimnazyalnych  w  Roa- 
syi  wymagane  są  4-letaie  studya  nniwersytec- 
kie  i  odpowiedni  egzamin  urzędowy. — W  r.  1890 
wydano  nowy  statut,  który  plany  lekcyjne  z  r. 
1871  w  wielu  ważnych  punktach  zmienił,  i  tak: 
zmniejszono  liczbę  godzin  przeznaczonych  aa 
naukę  języków  klasycznych  (z  86  na  75),  ogra- 
niczono liczbę  czytywanych  autorów,  zmniejszo- 
no skalę  wymagań  przy  egzaminie  dojrzałości. 
Podług  tych  planów  uczą  w  G-ach  rossyjskich: 
religii  (16  g.),  języka  rossyjskiego  (28),  logiki 
(l)i  języka  łacińskiego  (42),  greckiego  (33),  ma- 
tematyki (29),  fizyki  (7),  geografii  (8),  histozyi 
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P')*  jo^yka  francuskiego  (19)^  kaligrafii  (5),  ry- 
piUw  (5).    Opróos  egiaminu  dojrsałośoi,  któ- 
p  w  gimnaiyaob  rossyjskieh   niewiele  eię  t6ż- 
^  od  takiohle  egsamiuów  w  ginmazyach  pru- 
iUch  i  austryackicli,  Bą  tn  jeszcze  egzamina 
pity  przejściu  z  klasy  niiszej  do  wyiszej. 
Satde  gimnazyom  ma  osobnego  lekarza,  który 
ebowiązany  jest  czuwać  nad  zdrowiem  uczniów. 
Łieibs  gimnazjów  rządowych  w  Rossyi  wynosi- 
ła (podłag  statystyki  urzędowej  w  r.  1893  ogó- 
hm  159,  z  tych:  w  okręgu  naukowym  warszaw- 
ildia  21,  wileńskim  9.    Oimnasyów  luterskioh 
kjło  6,  prywatnych  6,  progimnazyów  4-kla80- 
wych  37,  6 -klasowych  20,  szkół  realnych  rzą- 
dowych 88,  prywatnych  9.    Uczniów  gimoazytil* 
DYch  było  w  tym  roku  62  484,  realnych  23  903. 
Bndtet  gimnazyóWf  progimnazyów  i  gimnazyów 
ieiskicb  wynosił  w  r.  1898  rubli  2  259  476. 

71  Włochy,    Szkoły  wyisze  we  Włoszech, 
odpowiadające   gimnazyom,  były  w  ciągu  wie- 
ka XIX   nieskończenie    wiele  razy  reformowa- 
ne i  organizowane;  wystarczy  przytoczyć,  ie  od 
r.  1862  do  dnia  dzisiejszego  12  razy  zmieniano 
pliny  naukowe.    Przed  r.  1860  całe  nauczanie 
wyine  znajdowało  się  w  rękach  duchowieństwa; 
od  tego  czasu  oddano  je  zarządowi  świeckiemu. 
Siko^  wySsze  we  Włoszech  dzielą  sif  na  kla- 
lycine  i  techniczne.    Stndyum  klasyczne 
Bt  9  stopnie;  pierwszy  obejmuje  5  klas  t.  zw. 
fimnazyum,    drugi  3  lata  t.  zw.  liceum. 
Stndyum  techniczne  ma  równiei  2  oddziały: 
o^Iny  i  speoyalny,  kaidy  po  trzy  lata;  pierw- 
sij  przygotowuje  do  słntby  państwowej,  drugi 
ilo  haodlD,  prsemysłn  i  gospodarstwa.  Dzielą 
następnie  szkoły  wyisae  we  Włoszech  na: 
państwowe  (królewslue),  pro wincyoualne, 
gminse  lub   prywatne.    Zarządzają  niemi: 
niniiter  Inb  sekretarz  stanu,  radzoa  naczelny 
i  sueralny  inspektor  dla  kaidego  działu  nauki, 
wrenełe  najwyAsza  rada  szkolna,  złotona  z  82-oh 
nloDków.   Przełożeni  liceów  nazywają  się  pre- 
■moii,  kierownicy  gimnazyów  i  szkół  technioz- 
ijch— dyrektorami.  Posady  nauczycielskie  udzie- 
lne i^wają  w  drodze  konkursu  (eonoor^o),  przy- 
CKB  lozRtrzyga  egzamin  lub  tytuł  uniwersytec- 
ki Wizyecy  nanczyciele  bez  rółnicy  nazywają 
profesorami,  nauczyciele  zastępcy  zowią  się 
mpplenti,    na   rok  przyjęci  —  inoarioati. 
I^eią  w  gimnazyach  klasycznych  i  liceach  wło- 
Aieli  osBtępująoyoh  przedmiotów:  języka  wło- 
(47  gO*  łacińskiego  (47),  greckiego  (17), 
inscnskiego  (9),  historyi  i  geografii  (17),  geogra- 
fii %cziiej  (9),  matematyki  (19),    nauk  przy- 
niueaych  (10),  filozofii  (6),  fizyki  i  chemii  (6). 
PoAng  ostatniego  obliczenia  urzędowego  było 
«  Włoszech  r.  1892  gimnazyów  736,  w  nich 
bjło  iic2niów  57  525,  liceów  było  321  z  15  713 
uiniami;  szkół  technicznych  399,  a  w  nich  ucz- 
■idw  3S765;  szkół  technicznych  wyższych  74 
i6ft47  uczniami.  Przy  końcu  stndyum  klasycz- 
I   HRO  i  technicznego  zdawać  muszą  uczniowie 
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egzamin;  pierwszy  nazywa  się  lioenza  gimna- 
siale,  dragi — lioenza  liceale.  Koazta  utrzy- 
mania szkół  wyższych  we  Włoszech  wynoszą 
około  1 5  milionów  lir,  —  Z  powodu  ciągłych 
zmian  systeinów  i  planów,  szkoły  wyższe  we 
Włoszech  pod  względem  naukowym  i  wycho- 
wawczym stoją  bardzo  nizko.  ^  ^ 

Poitka,  ob.  Polska — szkoły. 

Oymneol,  z  grec.Tt>iivi^r)f]c=lekko  zbrojny  (od 
YDtŁyóć=nagi,  nieprzyodziany.  inaczej  4*^^)* 
w  wojsku  Greków  starożytnych  nazywano  żernie- 
rzy,  którzy,  nie  mając  zbroi,  używani  byli  jedy- 
nie do  walki  z  pewnej  odległości.  O  G-ach 
w  Sparcie  z  czasów  dawniejszych  mało  co  wie- 
my, dopiero  w  wojnie  Peloponeskiej  częstsze  są 
o  nich  wzmianki,  zwłaszcza  zań  po  wyprawie 
Cyrusa  przeciw  Artarkserksesowi  r.  401  przed 
Cbr.  poczet  ich  znacznie  powiększono.  W  Ate- 
nach występują  nierównie  wcześniej,  stanowiąc 
tam  znaczną  część  wojska,  w  większym  poczcie, 
niż  w  innych  państwach.  Q.  dzielili  się  na  kop  ij- 
ników  V.  grotownikÓw  (&xovttatat),  opatrzo- 
nych grotami  do  ciskania,  długości  pięoiostopo- 
wej,  i  na  łuczników  (to^oTat),  uzbrojonych  łuka- 
mi. W  Atenach  r.  431  było  1600  łuczników 
pieszych  (byli  to  bądź  Ateńczycy,  bądi  żcdiiierze 
z  Krety  i  Traoyi).  Prócz  tego  zaś  w  początkach 
wojny  Peloponeskiej  wspominani  są  łucznioy 
konni,  krajowi.  Wreszcie  do  G-ów  też  należeli 
procarze  (o<fevSoyits(Ł),  pośród  których  odznacza- 
li się  Rodyjczycy  i  Akaroanie.  —  Porów.  Bauer 
„Gr.  Kriegs- Alterthilmer*  (Mttllers  Handbuch  IV). 

(łymnema  R.  Br.,  rodzaj  rośliny  z  rodziny 
Asdepiadaceae.  Posiada  kwiaty  o  koronie  zrosło- 
płatkowej  dzwonkowatej  &>ząbkowej  — niekiedy 
jej  braknie;  o  działkach  kielicha  drobnych  Jajowa- 
tych, opatrzonych  gruczołami.  Znamię  słupka 
stoi  często  powyżej  pręcików  i  ma  kształt  stoż- 
kowaty. Krzewy  albo  podkrzewy  wijące  się, 
o  szerokich  liściach  i  kwiatach  w  baldasski  uło- 
żonych. Rodzą}  ten  obejmuje  około  25  gatun- 
ków, rozsiedlonych  od  zachodnich  wybrzeży  Afry- 
ki po  Australię.  Ł  l.  N. 

Oymnit,  minerał,  ob.  Gimnit. 

{Jymnodaotylne,  jaszczurka,  należąca  do  ro- 
dziny Gekonów  (AsctUobolae),  ob. 

Oymnosoma,  ob.  Krzemnioa. 

Oymnospermae  (nagonasienne  czyli  nagoza- 
lążkowe),  gromada  roślin  kwiatowych,  u  których 
pylniki  i  zalążki  rozwijają  się  na  osobnych  list- 
kach rodzajnych,  przyczem  listki  z  zalążkami 
(owocolistki)  nie  zrastają  się  w  słupek,  jak  to 
widzimy  u  drugiej  głównej  gromady  kwiatowych, 
u  okrytonasiennych,  gdzie  zalążki  pozostają 
zamknięte  w  dolnej  części  słupka.  Listki  ro- 
dzajne  grupują  się  tu,  osobno  męskie  i  osobno 
żeńskie,  dokoła  wspólnej  osi,  tworząc  kłosy  łub 
,  szyszki,  przypominające  raczej  zarodniostany 
widłaków  niż  kwiaty  właściwe,  tembardziej,  iż 
okryw  kwiatowych  (okwiatu  lub  kielicha  i  koro- 
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ny)  nagonaBienoe  aigdy  nie  posiadajtt.  Ziaroa 
pyłktjwe  jeszcze  przed  dostaaiem  się  do  zaląika  1 
tworzą  szczątkowe  przedrośle  męskie,  składają-  \ 
ce  rię  z  niewielu  komórek.  Zaląiek  posiada 
zazwyczaj  jedną  tylko  okrywę,  wewnątrz  zaląż- 
ka jeszcze  przed  zapłodnieniem  powstaje  szcząt- 
kowe przedrośle  teńskie,  czyli  bielmo,  z  które- 
go czerpie  pożywienie  zarodek.  W  bielmie  mie- 
Sei  się  zawsze  kilka  rodni,  zwanych  tutaj  ina- 
czej ciałkami  {corpuscula).  Z  kaftdego  zaląAka 
jednak  rozwija  aię  jedna  tylko  rońlina.  Zapłod- 
nienie polega,  jak  u  wszystkich  kwiatowych,  na 
zlaniu  się  zawartości  łagiewki  pyłkowej  (j^dra 
męskiego  z  plazmą)  z  komórką  jajową.  U  Cy- 
eas  WBiakte  i  Gingkho  w  łagiewce  tworzą  się, 
podobnie  jak  n  paprotników,  mobliwe  plemniki. 
Dojrzałe  nasienie  zawiera  zarodek  o  wyraźnych 
liśoieniaoh,  łodyżce  i  korzonku.  Przy  kiełkowa- 
niu nasienia  wyrasta  on  ku  dołowi  w  siluie  roz- 
winięty korzeń  główny,  ku  górze  zań  w  oś  głów* 
ną,  dokoła  której  powstają  symetrycznie  roz- 
łożone gałęzie  główne.  Wykształceniem  tkanek 
oraz  wzrostem  na  grubość  za  pomocą  miazgi 
przypomina  gromada  ta  klasę  dwuliściennych. 
Nie  spotykamy  tu  jednak  nigdy  naczyń,  których 
miejsce  zajmują  tracheldy  czyli  cewki  o  porach 
otoczkowych.  —  Należą  tu  same  drzewa  lub 
krzewy.  Stanowią  one  typ  przejściowy  między 
okrytenasiennemi  i  zarodnikowemi  naczyniowe* 
mi;  to  też  szczątki  ich  napotykamy  w  daleko 
starszych  pokładach  geologicznych,  nil  szczątki 
okrytouasiennych.  Znajdujemy  wśród  nsgona- 
siennych  i  grupy  wygasłe  {Gordaiłeae,  ob.).  Gro* 
mada  nagonasiennych  obejmuje  klasy:  1)  Gycada- 
ceae  (sagowce),  2)  Conifereu  (iglaste)  i  8)  One- 
taceae  (gniotowate). 

Oymnosporan^nm,  grzybek  2-ej  klasy  rdzy 
(Ureiłinaceae),  wytwarzający  wiosną  na  gałęziach 
drzew  iglastych  galaretowate,  iółte  lub  brunatne, 
ciała  owocowe,  długości  2—4,  szerokości  1 — 2 
ctm.  Ciała  te  składają  się  z  nitek,  pogrążonych 
w  materyi  galaretowatej  i  wydających  na  wierz- 
chołku swym  zarodniki  (teleuto spory).  Po  od- 
padnięciu zarodników  ciała  te,  zasychając,  pozo- 
stawiają po  sobie  na  gałęzi  jasną  bliznę,  oto- 
czoną spękaną  korą.  Z  blizny  tej  rozchodzą  się 
w  głąb  tkanki  drzewnej  gałęzie  grzybni,  która 
wewnątrz  drzewa  pasorzytuje  w  ciągu  całego 
roku.  dopiero  jednak  na  wiosnę  wydaje  wyżej 
opisane  ciała  owocowe.  Zarodniki  G.,  skoro  do- 
staną się  na  liście  i  owoce  drzew  z  rodziny 
Pomaceae  (jabłoń,  grusza,  jarzębina),  rozwijają 
się  w  odmienną  postaó  grzyba,  tworząc  żółto 
lub  pomarańczowo  zabarwione  plamy,  PostaÓ 
ta  w  czasach,  gdy  nie  znano  przynależności  jej 
do  G.,  otrzymała  nazwę  Roestelia  (ob.).  Każ- 
demu wogóle  gatunkowi  G.  odpowiada  inny  ga- 
tuuek  Roestelia.  Najpospolitsze  gatunki  tego 
grzybka  są  następujące:  1)  O.  fuscum  DO  [Oadahi' 
nae  Wint)  na  gałęziach  jałowca  {Juniperus  ozy- 
eedi-uSj  virgtnianaf  pkoenieea)  lub  Pinus  halepen- 


itis.  Należy  tn  Soert^ia  eane0Uata  Bebent.-— 
G.  clavariaeforme  DO  na  jałowcu  pospolity 
(J.  c(mmunis)\  na  głogu  {Crataegus)  w^yatępłłj 
jako  R.  lacerata  Sow.  —  3)  G.  conicum  DO  (< 
^iperimtm  Wint)  na  jarzębinie.  Nalefty  ta  J 
corrwia  Bhih.  ^- 

aysmoiUB,  ob.  Glmnot 

dymphlona,  aeu  Apoda.  rząd  płazów  bei 
nożnych,  ob.  Amfibia. 

(}7mple,  miasto  w  Australii  (Qaeenslandi 
nad  rz.  Mary,  połączone  koleją  żelazną  x  poi 
tem  Maryborough,  oraz  i  miastem  Brisbane;  szpl 
tal,  szkoła  górnicza,  zasobne  pola  złote;  8  441 
m-ców  (1891).  W-  J. 

OylUMOologla,  ob.  Ginekologia. 

Oyneosnm,  po  łacinie  gynaeceum,  wyraz  wzię* 
ty  żywcem  z  późniejszego  greckiego  jęsyka, 
w  którym  brzmi  on  7avatxatov,  a  według  kla- 
sycznego wyrażenia  imanxtovtn<;,  po  łacinie  ffy- 
naeconiUs,  oznacza  wewnętrzną,  tylną  część  par- 
terową domu  greckiego,  przeznaczoną  dla  paoi 
domu,  córek  i  służby  żeńskiej.  Często  takie 
znajdowało  się  G.  na  górnem  piętrze,  zwanem 
&ic6pfiov  albo  dillpec.  gdzie  były  prócz  tego  miess- 
kania  dla  niewolników  i  pokoje  gościnne.  ^- 

OynerilUD.  Humb.  et  Boopł.,  rodzaj  z  rodz. 
Oramineae,  wysokie  trawy  Ameryki  podzwrotni- 
kowej o  długich  liściach  i  wielkich  srebrzystycli 
wiechach  kwiatowych.  Q.  argenteum  Mees,  w  po* 
łudniowej  Brazylii  i  Argentynie  do  6  m.  wyso- 
kości. Po  ogrodach  dla  osdoby  otrzymywana, 
z  liści  wyrabiają  papier.  ^-  ^ 

Oynooardia  B.  Br.  Rodzaj  rośliny  z  rodziny 
Flaeourtiaceae.  Posiada  kwiaty  dwupłciowe,  kie- 
lich z  3— 6  nierównych  działek  złożony.  Kwia- 
ty męskie  o  licznych  wolnych  pręcikach,  pylni- 
kach  dwukomorowych,  dwiema  szparkami  pęka* 
jących.  Kwiaty  żeńskie  posiadają  słupek  wolny 
z  6 — 15  owocolistków  złożony.  —  Każdy  owoco- 
listek  jednokomorowy  o  5  bocznyeh  łożyskach. 
Owoo— niełnpka,  o  grubej,  zdrewniałej  skompie. 
Jedyny  gatunek  G.  odorata  R,  Br.  w  Indyacb 
zagangesowych,  Olej  wydobywany  z  nasion  tej 
rośliny  bywa  używany  u  Indyan  jako  lek  w  choro- 
bach skórnych,  zwłaszcza  przeciw  trądowi.  ^-  ^- 

Oyoergyal  Ar  pad  (*  w  Hennanstadzie  w  r. 
1846— t  w  Koloszwarze  w  styczniu  r.  1881),  za- 
służony lekarz  węgierski.  Nanki  lekarskie  roz- 
począł w  Wiedniu  w  r.  1864,  dyplom  doktorski 
uzyskał  w  r.  1871  i  osiadł  w  Koloszwarze.  Do 
roku  1874  był  tamie  assystentem  w  klinice 
chirurgicznej,  poczem  odbył  podróż  naukową, 
podczas  której  przez  czas  dłuższy  zatrzymywał 
się  w  Peszcie,  Lipska,  Paryża  i  Edynba^.  Po- 
wróciwszy do  koloszwara,  ząjął  się  wykonawstwem 
chirurgii,  równocześnie  był  lekarzem  kolei  że- 
laznej i  wykładał  nauki  przyrodnicze  w  gimna- 
zyum  tamtejszem.  Zapadłszy  na  zapalenie  płac, 
amarł  w  86-ym  rokn  życia.    Prace  swe,  w  ję- 
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^nu  wę^gierskim  piuane,  ogłaszał  przeważnie 
B  ,Orvosi  Hetilap';  po  niemiecku  pisał  dla  wy- 
^Kwnictw:  ,Archiv  fur  esperimentelle  Patholo- 
pe'*  , Central blatt  f.  Chir.",  „Allgem.  med.  Cen- 
tnd-Zeiluug*  i  „Deutachea  Archiv  f.  Gesch.  der 
Medicin'.  W  rękopiaie  pozORtuwił  niedokończo- 
ny htstoryę  chirurgii. — Por.  Eohlfsa  .Deutscbes 
Archjv  f.  Gesch.  der  Med."  (T.  IV,  r.  1881.  str. 
255  i  nast.).  ^■ 

Gyongjos  (D^iodziesz),  miasto  w  komitacie 
v^erekim  Heves.  u  stóp  gór  Matra,  atacya 
kr?snwa  boczoicy  kolei  i^elazuej;  5  kościołów, 
klasztor  francUzkanów,  szpital,  gimaazyum;  a- 
prawa  wina,  zboża;  przemyi^t  (miedź);  haadel 
wmem,  shoieui,  hydłem;  kąpiele  mioeralne;  16124 
(lt>U(>)  m-ców,  Węgrów,  przeważnie  katolików. 
W  pobliżu  uzdrowisko  klimntyezae  Bene. 

Oyollgyosi   Stefan,   poeta   węgierski  {*  ok. 
]fl2ś  —  +  1704).    Był  zrazu  aekretarzem  hrabiego 
FrsDcisika  YeRsel^Dyi,  potem  wioe-żupaaem  w  So- 
pTnny,  O.  jest  jednym  z  pierwszych  poetów  węgier- 
skich;   zostawił   poematyi    ^Milrssal  tńralkodló 
Murśnii  Venus'  (Ifłii2);  .RózsiikoaBArii"  (1690); 
.Komćdyiade";    ,AĆ8aló.rd  Cupidónak  kegyetlea- 
aśgćt  memesmero*  (1695);  .Churiklia"  (1700). 
Zbiorowe  wydanie  prac  jego  wyszło  staraniem 
Landerera  (Presburg  1796,  2  tomy). 
OjpaetOB,  ob.  Orłosęp. 
OjpogerannB,  ptak.  ob.  Sekretarz. 
Ojpohieraz,  ptak  z  rzędn  drapieżayoh,  z  ro- 
dziny Oypohieracidae,   spokrewniony  z  sępami. 
Naleiy  do  niej  jeden  tylko  gatunek  G.  angolen- 
tit.   Dłttgośó  dit  60  cm.,  barwa  biała,  z  wy- 
jątkiem   końców   piór,  które    są  czarne;  pod 
oesynia  na  głowie  żółtawe  plamy;  dziób  szaro- 
niebieeki,  Dogi  czerwone.  Żywi  się  rybami,  żyje 
w  Afryce  podzwrotnikowej.  ^-  ^'  ^■ 

GjpS,  ob.  Sęp. 

OypsophUa  L.,  Łyszczyca  Wag.  Rodzaj  ro- 
ślin X  rodziny  Caryophyllaceae,  posiada  kielich 
dzwonkowaty  pięciodziałkowy;  płatków  w  koro- 
nie 5  bezpaznogciowych.  Owocem  jest  torebka 
kulisia  jednokomorowa.  Zioła  albo  podkrzewy 
różnorodnej  postaci.  U  nas  rośnie  G.  repens  h., 
Q.  aUissima  h.,  O.  faatigiata  L.,  G.  muralia  L.  ^-  ^  ^ 

Oyrenbad,  miejsca  kąpielowe  w  kantonie 
nwajcarskim  Ziirich:  1)  zewnętrzny,  na  po- 
ładniowem  zboczu  Schauenbergu  (740  m.)>  źródło 
mineralne  (ziemie  alkaliczne);  2)  wewnętrzny 
D  stóp  Bacbteln,  o  2  km.  na  płn.-ws.  od  Hin- 
weilu,  781  m.  n.  p.  m.,  źródło  mineralne.  ^-  •'■ 

(łyrillTlfi  (owad),  ob.  Krętak. 

OjTOTra^^,  zakonnicy  wędrujący.  Poprzedoioy 
Św.  Benedykta,  jak  św.  Bazyli,  św.  Augustyn, 
skarżyli  się  i  ganili  aurowo  włóczęgostwo,  prakty- 
kujące się  niekiedy  między  zakonnikami.  G.  by- 
li zakonnikami  tylko  z  imienia:  zamiast  żyó 
w  odosobnieniu,  uległości  i  pobożności,  opaszoza- 
i  klftsztory,  błąkali  się  po  drogach,  gdzie,  odda- 
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ni  próżniactwu,  udając  pobożność,  żyli  z  jał- 
mużny i  więcej  pamiętali  o  ciele  niż  o  duszy. 
Ojcowie  kościoła  często  naganiali  ich  ciągłe  bie- 
ganie z  klasztoru  do  klasztoru,  nieraz  bardzo  od- 
ległego. Zakonnicy  tacy,  nieproszeni  w  oboym 
klasztorze  goście,  po  kilka  dniach  szli  w  dalszą 
drogę.  Do  czasów  św.  Benedykta  mało  byłd 
klasztorów  zachowujących  stałą  regułę,  przeno- 
szenie się  więc  z  jednego  do  drugiego  było 
ułatwione,  regt^a  nie  zastrzegała  pobytu  w  jednym 
klasztorze  i  pod  tym  samym  przełożonym,  nie 
czyniono  ślubów  wieczystych:  łatwo  tedy  zrozu- 
mieć do  ilu  nadużyć  była  droga  otwarta.  Zda- 
rzało się  także,  iż  ludzie  świeccy  brali  habit, 
strzygli  sobie  włosy  i  w  tern  przebraniu  podró- 
żowali, zwodząc  i  oszukując  wiernych.  Reguła 
Św.  Benedykta  kładła  tym  nadużyciom  tamę,  wy- 
magała bowiem  od  nowicynsza  odbycia  próby, 
następnie  zaś  chcący  zostać  zakonnikiem  obowią- 
zywał  się  do  stałości,  posłuszeństwa  i  nawróce- 
nia, czyli  poprawy  obyczajów.  Pomimo  tych 
obostrzeń,  w  Wiekach  Średnich  było  wielu  zakon- 
ników i  pustelników  włóczących  się  po  świecie. 
Bezczynni, wyzyskiwali  oni  miłosierdzie  chrześciań- 
skie,  se  szkodą  dla  prawdziwych  sług  Bożych. 
Zakonnicy  owi,  tuk  na  Zachodzie  jak  i  na  Wscho- 
dzie, brali  udział  w  różnego  rodzajach  knowa- 
niach religijnych  i  politycznych.  Do  rzędu  ich 
należał  Gottschalk  (ob.)  w  IX  wieku,  z  nich 
również  składała  się  sekta  fraticellów  (ob.) 
i  inne.  Pomiędzy  missyonarzami  czasów  daw- 
niejszych byli  także  G.,  którzy  bez  pozwolenia 
przełożonych  opuszczali  klasztory  i  przebiegali 
okolice  odległe,  opowiadając  Ewangielię;  żaden 
z  nich  jednak  nie  nabrał  rozgłosu  większego. 
W  dobrem  znaczeniu  byli  także  zakonnikami  wę- 
drującymi, G-ami,  zakonnicy  irlandzcy  i  anglosak- 
sońscy, których  wielkie  zasługi  dla  Kościoła  i  cy- 
wilizacyi  są  dobrze  znane,  ale  i  pomiędzy  nimi 
byli  tacy,  co  wyruszali  w  świat  nie  dla  aposto* 
łowania,  lecz  poprostu  dla  włóczęgostwa. — Por. 
Calmet  „Commeut.  in  reg.  S,  Beuedicti"  (Linz 
1750  t.  I  p.  1-30;  U  229).  d 

Oyrowetz  Adalbert  (•  19  lutego  1763  w  Bu- 
diejowicach  [uiem.  Budweis]  w  Czechach  — -j-  19 
marca  1850  r.  w  Wieduiu),  kompozytor  muzycz- 
ny. Napisał  przeszło  30  oper,  40  baletów,  19 
mszy,  60  sy mfooij ,  40  sonat  fortepianowych , 
mnóstwo  uwertur,  serenad,  tańców,  kantat,  pieśni 
i  t.  d.  Powodzenie  największe  miały  opery: 
^Agnes  Sorel"  (grana  także  w  Warszawie  1816 
r.),  „Der  Augenarzt"  (najlepsza  ze  wszystkich) 
i  ,Die  Prufuug".  Jego-to  kompozycyi  koncert 
fortepianowy  posłużył  ośmioletniemu  Chopinowi 
za  pole  do  pierwszego  w  życiu  popisu  publiczne- 
go, w  Warszawie,  dnia  24  lutego  1818  r.  * 

Gysis  Mikołaj,  malarz  grecki  (*  1842  na 
wyspie  Tinos);  kształcił  się  w  rysunku  w  Ate- 
nach i  uczęszczał  tam  do  szkoły  politechnicz- 
nej; w  1865  jako  stypendysta  królewski  wyje- 
chał do  Monachium,  gdzie  poświęcił  się  malar- 
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Gythium  —  Gzel  Piotr. 


stwu.  Był  uczniem  Pllotego;  pracował  przez 
oetery  lata  pod  jego  kierunkiem.  G.  malował 
%  poosątku  obrazki  rodzajowe  z  życia  ludu  ba- 
warskiego i  greckiego,  odznaczające  się  iywo- 
dcią  przedBtawienia  i  śmiałością  kolorytu;  póź- 
niej malował  też  duże  obrazy  dekoracyjne,  tre- 
ści alle gorycz nej.  W  latach  1872  — 74  podróżo- 
wał po  Grecyi  i  Azyi  Mniejszej;  wrócił  potem 
do  Monachium  i  osiadł  tam  na  stałe.  Najlep- 
Bzemi    pracami  jego  są-.    Sieroty,  Wiadomość 

0  zwycięstwie  pnd  Sedanem  w  mieście  bawar- 
skiem,  Ukaranie  złodzieja  kur  w  Smyrnie  (w  Ga- 
leryi  drezdeńekiej),  Zaręczyny  dzieci  greckich, 
Pielgrzymka  malarzy  na  Wsohodzie.  Karnawał 
w  Grecyi  (w  Nowej  pinakotece,  w  Monachiam). 

Oythlnm,  GTtheom  (po  grecku  Fódtoy,  Fó- 
dstoy),  starodawne,  już  przez  Acbajceyków  zało- 
żone miasto,  leżało  na  wybrzeżu  Lakonii,  nad 
zatoką  Gyteatycką,  która  stauowi  częśó  wielkiej 
zatoki  Lakońskiej,  nad  rzeczką  Gytbeios  (Xen. 
Hellen.  1  4*  IJ,  Strab.  VIII  343).  Dla  uadzwy- 
ciaj  korzystnego  położenia  (Polib.  V.  19.  7),  ja- 
ko też  dla  wielkich  arsenałów  i  sztucznie  wy- 
kopanych obszernych  basenów  morskich,  uważać 
należy  G.  jako  miasto  portowe  Sparty,  którego 
bronił  nadto  warowny  zamek,  Akropolis  zwa- 
ny. Zdobiły  je,  oprócz  innych  znacznych  gma- 
chów publicznych,  szczególnie  piękne  świątynie. 
W  porcie  tym  stała  podczas  wojen  perskich 
na  kotwicy  spartańska  flota  (Plut.  Temist.  20, 
Aryat  20,  Cyo.  off.  IH  11),  którą  później,  w  r. 
456  przed  Chr.,  ateński  admirał,  Tolmidss.  znisz- 
czył (Tuoyd.  I  125).  Po  bitwie  pod  Leuktrą 
napadł  w  r.  370  przed  Cbr.  G.  Epamiuoodas 

1  spustoszył  całą  okolicę  (Xen.  Hellen.  VI  &,  24). 
W  r.  202  przed  Chr.  stawiło  G.  zacięty  opór 
Bzymiaoom,  lecz  musiało  się  wreszcie  w  r.  195 
poddać  L.  Kwinkoyuszowi  (Liw.  34,  29)  i,  nale- 
żąc odtąd  do  miast  t.  zw.  „Wolnych  Lakończy- 
ków'  (^£X6u^poXdtxa)V6(;),  przystąpiło  do  Związku 
Achajskiego,  a  po  rozbiciu  tego  Związku  dosta- 
ło się  pod  panowanie  rzymskie.  Odnowione 
i  powiększone  na  rozkaz  cesarza  Augusta,  było 
ono  głównem  miastem  handlowem  ziemi  Lakoń- 
skiej, a  znaczne  ruiny,  jakie  eię  po  dziś-dzień 
dochowały,  pochodzą  właśnie  z  tej  rzymskiej 
epoki.  Dzisiaj  nosi  to  miasto  nazwę  .Maratho- 
nisi".  ^- 

(}yilla  (Dżula),  miasto,  niegdyś  twierdza, 
siedziba  komitatu  Dekós,  nad  Białym  Kereszem 
(Feher-K&r&s,  systemat  Cisy),  przy  drodze  że- 
laznej Wielki  Waradyu  (Nagy  Varad)  Segedyn 
(Szegedin);  zwaliska  zamku,  piękny  zamek,  mu- 
zeum starożytności,  20  388  m-ców,  Węgrów,  Ru- 
munów, Niemców  (katolików,  reformowanych, 
oraz  wyznania  grecko-wschodniego).  Wyrób  spi- 
rytusu, uprawa  wina,  hodowla  bydła,  handel  oży- 
wiony; dyrekcya  finansowa,  sąd. 

Gyulai  de  Maros-Nemeth  h  Nadaska, 
hrabiowski  ród  węgierski,  którego  wybitniejszymi 


członkami  byli:  1)  &.  Pal,  ob.  Gyalay  Pi 
weł..— 2)  &.  Ignacy  (*  1763  rokn — ' 
1831  rokn),  generał  austryaoki,  odznaczył  sf 
w  bitwach  podczas  pierwszej  koalicyi;  po  pfl 
rażce  pod  Ulmem  rokował  z  Napoleonem  i  za 
warł  pokój  w  Presburgu  (1805),  poczezn  mia 
nowany  był  hanem  Cborwacyi.  W  r.  1813  wal 
czył  z  Francuzami  w  środkowej  Enropie  i  wi 
Francyi,  w  rokn  1828  został  naczelnikiem  si 
zbrojnych  w  Czechach,  w  r,  1830  prezesen 
rady  wojskowej.— -3)  &.  Fe  renę,  syn  Ignacegi 
(*  1798— t  1868);  wstąpiwszy  do  wojska,  szybki 
dosłużył  się  rangi  generała  i  w  r.  1848  odsna 
czył  się  podczas  obrony  Trydstu  przeoiw  flocii 
sardyńskiej.  W  r.  1849  został  ministrem  wojny 
a  w  1859  naczelnym  wodzem  armii  austryaokiej 
we  Włoszech;  wszakże,  pobity  pod  Magentą,  o^y- 
mał  dymissyę.  ^- 

OjTjliy  ł'aweł  (f  w  r.  1587),  lekarz  i  mąl 
stanu.     W  sztuce    lekarskiej    wykształcił  się 
w  Padwie  oraz  innych  uniwersytetach  włoskich, 
kosztem  Kacpra    Bekiesza    (ob.),  którema 
służył  później  jako  lekarz  przyboczny;  zajmował 
się  też  polityką  i  popierał  czynnie  Bekiesza 
w  zachodach  do  opanowania  Siedmiogrodu  dąftą- 
cych.    W  r.  1573  znajdował  się  w  oblężonym 
Fogarasie  i  dostał  się  do  niewoli  Stefana  Bft- 
tor  ego,  który,  poznawszy  zdolności  jego   i  po- 
lubiwszy go,  zabrał  go  z  sobą  do  Polski,  po- 
wierzając mu  urząd  sekretarza  i  lekarza  przy- 
bocznego.   Odtąd  G.  pozostawał  przy  boku  kró- 
la aż  do  jego   śmierci.    Następnie,  mianowany 
kanclerzem  Siedmiogrodn,  godność  tę  piastował 
pod  Krzysztofem  i  Zygmuntem  Batorym; 
drugi  z  nich,  podejrzewając  go  o  zdradę  staną, 
zabić  go  kazał.  Znana  jest  bibliografom  praca  jego: 
„Coromentarius  rerum  a  Stephano  rege  adTersas 
magnum  Mosooviae  ducom  gestamm*  (Claudio- 
poU  [Koloszwar]  1580,  w  4-ce).— Por.  S.  K  o  ś- 
mińskiego  ,Słow.  lek.  pols.',  str.  159.  ^' ^• 

Qzel  Piotr,  rodem  z  Pragi,  członek  Jedno- 
ty  braci  czeskiołi,  tłumacz  Pisma  ś.  Osiadszy 
1530  r.  w  Namieściu  (Namósti  w  Morawji)  ra- 
zem z  Benedyktem  Optatem  z  Telczy,  przedsię- 
wziął wspólnie  z  nim  prsełożyó  Nowy  Testament 
na  język  czeski.  Przy  brafcn  jednak  ustalonych 
prawideł  pisowni  tego  języka,  chcąc  zacbowaó 
jej  jednostajnośó  w  swym  przekładzie,  uło- 
żyli potrzebne  ku  temu  zasady,  które  następ- 
nie ogłosili  w  dziełku  p.  t.  .Czeska  grammati- 
ka  sedmerou  strankn  w  sobie  obsahujici"  (w  Na- 
mieściu 1533,  później  w  Pradze  1585  i  1643). 
Tegoż  rołiu  wyszedł  i  „Nowy  zśkon"  (Namieś- 
cie  1533)  w  ich  tłumaczeniu,  dokonanym  z  tek- 
stu łacińskiego  Erazma  Botterdamczyka,  dedyko- 
wany Joannie  z  Boskowio,  zakonnicy  klasztoru 
w  Starym  Bernie,  która  ich  w  pracy  około 
przekładu  pieniężnie  wspierała.  G.  zajmował 
się  także  w  Namieście,  podobnie  jak  i  Optat, 
nauczaniem  młodzieży;  w  związku  z  tyra  pozo- 
staje wspólne  ioh  dziełko  ^Isagogicon,  jenz  jest 
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Lttredenl  tcazdema  poczinąjicfmu  Be  ncziti  psa- 
w*  (Kamieście  1535  i  później  w  tymie  wieku 
t<lvidavtiue  praedrnkowaiie,  w  Piodciejowie  1548 
h  in.).  ^■^-'^ 

(Hd  (Georg  Gzeil,  a  takie  Gezel,  Gsel 
i  Zel).  malars  1  miniaturzysta  („Aiwopisnago 
i  mhijatarDago  chadoiestwa  maBtier' ),  rodem 
Siwajcar.   Piotr  W.  zapoznał  się  z  nim  r.  1716 
T  Amsterdamie  i  zaproponował  mu  służbę  u  sie- 
bie, leci  dopiero  w  10  lat  potem  prezes  Aka- 
demii nauk,  Wawrzyniec  Blomentrost,  aaprosił 
go  nsem  z  toną  do  Petersburga.  Obowiązano 
go,  ftby  ^wiernie  i  pilnie  uczniów  gimnazyum 
abkdemickiego  uczył  rysować,  a  dwóch  lub  trzech 
młodzieiiców  malować  wodnemi  farbami  zwierzQ- 
ti^  ptaki  i  ró&ne  zioła  botaniczne,    oraz  far- 
bui!  olejnemi  laudszafty  i  landkarty*  (uczniami 
tymi  bjli  Teodor  Czerkasow  i  Andrzej  Greków). 
S.  rysował  „prożekty'  illuminaeyj  na  dworskie 
BToczystoBci  (niektóre  z  nich  były  rytowane  przez 
EUigera  i  Wortmanna),  egzaminował  i  wydawał 
djplomy  nanosycielBkie.   UłoAył  instrukcyę  dla 
iy80wiubów>  uczestniczących  w  ekspedyeyi  Kam* 
aackiej  (f  1740).    Żoną  jego  była  Marya  Do- 
rota G.  (zwana  przez  Rossyan  Gzelszą),  wnuoz- 
bimnej  malarki,  Maryi  SybilU  Mórian,  od  któ- 
nj  Piotr  W.  nabył  zbiór  bogaty  rysunków  na 
peipminie,  i  przez  długi  czas  za  młodyoh  lat 
Bueukała  z  nią  w  Suiynamie.    W  słnibie  ros- 
ijjskiej  miała  ona  tytuł  malarki  Gabinetu  oso- 
bliwości (Kunstkamery)  i  obowiązek  odmalowa- 
ui  lebraoyob  w  niej  przedmiotów  woduemi  far- 
buu.  Ona  te£  ilustrowała    Centnrye  akademi- 
ki Buksbanma;  zmarła  r.  1743.  —  („Słownik 
Snejklop.*  Brockhaosa  1  Efrona).  * 

Gsłk  (owad),  ob.  GastrophiluB. 

Osowski  Franciszek,  proboszcz  borysow- 
aki,  kanonik  smoleński  (*  ok,  r.  1774).  Poobo- 
dzit  I  dosyć  zamożnego  i  szeroko  rozgałęzione- 
go rodn  w  województwie  Trockiem;  był  charak- 
teru ambitnego,  żądny  godnnc^ci  kościelnych. 
W  r.  1775  usiłował  utrzymać  się  przy  kanonii 
wileiUkiej  przeciw  ks.  Antoniemu  Skorulskiema; 
ipnwę,  wytoczoną  przed  forum  biskupie,  G.  wy- 
grał i  odtąd  figuruje  jako  członek  wileńskiej 
ki^ły.  Przebieg  pomienionego  procesu  został 
ijdnikowany  na  czterech  arkuszach  in  foIio»  p. 
t  .ProeeBSDB  iadicialis  in  causa  Perill.  adm. 
Ber.  D.  Antonii  Skorulski,  etc.  etc*  1776.  Był 
^ieicem  biskupa  wileńskiego,  Massalskiego, 
który  posuwał  go  coraz  wyżej  w  godnościach. 
Vr.  1781  robi  go  snrrogatem  wileńskim.  Gdy 
Daitąpiła  erekcya  nowej,  trzeciej  w  biskupstwie 
^nieńskiem,  safraganii  teockiej,  mianowany  na 
lif  Piotr  Toczyłowski  jeszcze  jako  nominat 
pnesiedł  na  sufraganię  wileńską;  na  opróżnio- 
ny  po  nim  wakans  dostał  się  G.  za  protekcyą 
Itanalflkiego,  który  obudwom  jednocześnie  u- 
^lA  ńwięceń  biskupich  w  katedrze  wileńskiej 
^  gndnia  1782  r.    Jako  tytularny  biskup  tes- 
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pieński  i  sufragaa  trocki,  G.  zmarł,  niczem  szcze- 
gólnem  się  nie  odsnaosywssy.  k*. 

(Jzyms  (niem.  Sims,  frano.  Moulure)  jest 
w  architekturze  członkiem  ze  ściany  wystającym 
i  ciągnącym  się  wzdłuż  po  jej  powierichni, 
w  kierunku  zwykle  poziomym.  Przekrój  miewa 
złożony  z  prostych  i  krzywych,  połączonych 
z  sobą  stosownie  do  przeznaczenia  G-u  i  do  sty- 
lu budowli.  G.  najwyżej  umieszczony,  a  zarazem 
najbardziej  wyskakąjąoy,  zowie  się  okopowym 
albo  głównym;  należy  go  wyrabiać  z  kamienia 
ciosowego,  obociaś  robią  go  także  z  cegły,  którą 
zwykle  mularze  według  potrzeby  młotkiem  wy- 
cinają, jeżeli  im  braknie  Gzymsówki  t.  j.  cegły 
formowanej  według  danego  przekroju.  Gzymsy 
mniejsze,  z  samej  zaprawy  wapiennej  ciągnione, 
są  ciężkie  i  nietrwałe.  G.  okienny,  umieszcza- 
ny bywa  na  ocapie  ościeży  okna,  lub  w  górę  od 
niego  odsądzony  za  pośrednictwem  fryzu,  i  słn- 
ży  dla  ochrony  okna  od  zaciekania,  a  często 
tylko  dla  ozdoby.  G-y  drewniane  używane  są 
w  stolarszczyżnie  lub  ciesii^oe,  a  hebel,  służący 
do  ich  wyrabiania,  zwie  się  Gzy  msownikiem. 
(Według  Teofila  Źebrawskiego). 

&Żat',  rzeka  w  gnb.  Smoleńskiej,  dopływ 
Wazuzy.  Ma  źródło  w  powiecie  Gżatskim,  we 
wsi  Nowosielie;  płynie  przez  powiaty  Gżatski 
i  Syczewski,  i  na  granicy  gubernii  Twerskiej 
wpada  do  Wazuzy  pod  wioską  Ghrenową.  Dłu- 
gość jej  biegu  wynosi  105  wiorst,  głębokośd 
blizko  5  arszynów;  żeglowna  od  miasta  Gżat- 
ska,  ale  tylko  na  wiosnę,  skutkiem  tego  żeglu- 
ga na  niej  znacznie  podupadła  i  zmniejszyła  się 
liczba  przystani.  ^ 

(Hatak,  miasto  powiatowe  gub.  Smoleńskiej, 
nad  rzeką  Gżat'.  Do  w.  XVII  leżała  na  tem 
miejacu  uboga  wioska,  aż  dopiero  Piotr  I  kaz^ 
tutaj  urządzić  przystań,  dzięki  której  r.  1776 
G.  został  miastem  powiatowem.  W  r.  1890  li- 
czono w  nim  881  domów  i  6  852  m-ców.  Han- 
del bez  znaczenia;  fabryki  narzędzi  rolniczych,  bro- 
war, bank  miejski,  progimnazyum  żeńskie,  szko- 
ła miejska  i  parafialna,  towarzystwo  pomocy  dla 
młodzieży,  uczącej  się  w  szkołach  miejscowych; 
dwie  cerkwie.— Gżatski  powiat  leży  w  części 
wschodniej  gub.  i  zajmuje  obszar  3  291  wiorst 
□.  ożyli  343  38«  desiatyn,  nie  licząc  17  840 
desiat.  nienlytków.  Grunt,  w  ogólności  jałowy, 
wymaga  uprawy  bardzo  starannej.  Gospodarstwo 
rolne  trzypolowe,  a  w  ulem  oziminę  stanowi  tylko 
żyto.  Według  spisu  z  r.  1885  wszystka  ludność 
włościańska  w  powiecie  G-im  wynosiła.  109  041. 
Włościanie  posiadali  80  kramów,  26  traktyerni 
i  szynków  i  809  zakładów  przemysłowych.  Dwie 
gorzelnie,  20  fabryk  masła,  4  fabryki  serów, 
127  młynów,  2  dziegciarnie,  14  czesalui  wełuy, 
5  farbierni,  1  przędzalnia,  1  cegielnia.  W  prze- 
myśle domowym  wyrabiają  buty  pilśniowe  (wa- 
lonki), kosy,  sanki  i  naczynia  drewniane.  Rze- 
ki w  powiecie  G-im  należą  do  systematu  Wołgi, 
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do  ieglugi  niezdatne;  pomiędzy  innemi  jest  Mo- 
slcwa,  wypływająca  z  błot  Mokryńskicb.  Lasów 
w  powiecie  bardso  maAoi  w  sadstem  dzieeiecio- 
leoiu  licsono  tylko  74000  desiatyn,  a  ostatnie- 
mi  czasy  i  ta  ilość  znacznie  się  zmniejszyła.  ^■ 
O-Śel,  okrąg  fabryczny  w  gub.  Moskiewskiej, 
powiecie  Bronickim,  słynny  z  wybornej  gliny, 
umywanej  na  wyroby  porcelanowe,  fajansowe 
i  gunoarskie.  Jut  w  wieku  XVIII  prawie 
wszyscy  micRzkańcy  Gżelskiej  włości  zajmo- 
wali się  wyrabianiem  glinianych  i  polewanych 
naczyń,  garnków,  lalek  i  t.  p.  Produkcya  fa- 
jansowa i  porcelanowa  dati^e  się  od  r.  1802. 
V  którym  włościanin  Kulikow  sałoftyt  fabrykę 
porcelany  pod  Gźelą.  Obecnie  Gżelski  okrąg 
fabryczny  zajmuje  powiat  Bronicki,  włośó  Kar- 
powską  w  powiecie  Bogorodzkim   i  eząió  gub. 


Władimirskiej .  We  włości  Oźelskiej  początków 
wyroby  z  gliny  stanowiły  przemysł  domowy 
Później  powsta^  mnie;]  lub  więcej  znaczne  es 
kłady  (6  porcelanowych,  7  fajansowych  i  dw) 
porcelany  malowanej),  w  których  ogółem  do  pół 
tora  tysiąca  robotników  pracuje.  WłośĆ  Kar 
powska  ma  7  fabryk  porcelanowo -fajansowych 
W  okręgu  pokłady  gliny  leią  w  niektórych  miej 
aoaoh  bezpośrednio  na  wapieniu,  w  innych  od 
dzielone  są  warstwą  piasku,  dochodzącą  do  kil 
ku  sąini  grubości;  glinę  pokrywa  zwykle  kon 
glomerat  krzemienisty;  najlepsza  talkowa,  czyi 
fąjansowa,  prawie  zupełnie  czysta,  po  niej  idzi< 
zmieszana  s  piaskiem,  uAywana  do  wypalani) 
fajansu  i  porcelany.  Włość  Gielska  liczy  I( 
wiosek  i  z  górą  10000  ludności.— (^Słownil 
Enoyklop."  Brookhausa  i  Efrona).  ^ 
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E  jest  ósmą  z  kolei  literą  abecadła  łaoiń- 
ikiegn;  w  polskim  zań  abecadle,  złożonym  z  48-a 
liter,  ujmuje  miejsce  19-te.    Litera  ta  oznacza 
ipółgłoskę  tylno-jęaykową  (gardłową)  głośną 
ilbo  diwięciną,  która  powstaje  w  tylnej  C8QŚoi 
jamy  ustnej  przy  wydychaniu  powietrza  z  krtani, 
prsfcipi  język  tylną  swą  częścią  zbliłony  jest 
do  gardła  (np.  honor,  hełm,  hotel  itp.).  Brzmie- 
nie i  w  rosmaityoh  językach  róftnego  jest  po- 
radzenia. Języki  indoeuropejskie  nie  miały  go 
T  awnin  najdawniejszym  okresie.  Wytworzyło 
ng  oBo  w  oz&saoh  późniejszych:  w  sanskryoie 
I  jinjdechowego  gh  i  innych  przydechowych. 
V  językach  irańskich  (perskich)  i  greckich  h  po- 
witało z  s\  np.  gr.  hya  (S<)  lub  sys  (n  Homera), 
lić.  U8  (świnia);  gr.  hyper  (nad),  łaó.  super  Itp. 
Wjoi.  łacińskim  A  powstało  z  pierwotnego  gh,  np. 
rebo  (wioię),  goe.  yigo  (poruszam),  gdzie  g  = 
jderwotnemn  gh.    Łacińskie  h  miało  w  greckim 
obwiednie  brzmienie  przydechowe  ^  (oh);  jak 
Dp.  w  humor  i  ypi^M  (płyo)*  hortus  i  x°P^< 
(o^Ddzony),  birundo  i  x<^Łd<&v  (jaskółka).  Na  po- 
oąftn  laś  wielu  wyrazów  przyjętych  z  greckie- 
^  tymie  znakiem  h  wyraiano  grecki  przydech 
DMsy  (apiritus  asper);  np.  hamaka  gr.  S[iaSa 
M  Helena  gr.  ^EUrr^,  hebdomas  gr.  i^oiiic 
(BUemks)  itp.  i  jednooseśnie  tot  samo  h  przed- 
sti«ia  i  greckie  brzmienie  %  C^j*  oiohe  eh),  np. 
cSoniB  gr.  x*P^.  Achilles  gr.  'AxtXXió<.,.  Przy- 
dc^  jednak,  oznaczony  przez  A,  w  wymawianiu 
łieiil^m  zanikał,  jak  to  widoczne  z  częstych 
opnezeó  tej  litery,  np.  w  wyrazach:  am8pex 
mniast  haruspez  (wieszcz biarz),  eredes  zamiast 
łiuedes  {dziedzice),  ostia  zam.  hostia  (ofiara  ze 
nrienęcia).  lub  w  takich  jak:  Annibal  i  Hanni- 
U,  Adrianna  i  Hadrianus  itp.  Kwintyljan  nawet 
pomz,  le  staroiytni  pisali:  aedus  i  ircns  zam. 
bedoa  i  hircuB  (kozleł);  z  czego  widaó,  ie  h 
pnybyło  tu  póśniej  wskutek  wpływu  gramaty- 
ki}*, którzy  w  piśmie  utrzymywali  h  etymolo- 
Sinne  i  pierwotne  tam,  gdzie  w  wymawianiu  co- 
^sinmym  lanikło. — Języki  romańskie,  tj.  po- 


wstałe z  ludowych  narzeczy  łacińskich  (jak  fran- 
cuski, włoski,  hiszpański...),  w  części  zatraciły 
w  wymawiania  dawne  h  łacińskie,  utrzymując  je 
tylko  w  piśmie  (jak  francuski  i  hiszpański),  w  czę- 
śoi  zaś  rozwinęły  nowe  h,  jak  np.  jęz.  hiszpań- 
ski, w  którym  łacińskie  f  w  wielu  razach  prze- 
szło na  A;  np.  bablar,  łaó.  fabulari  (rozmawiać 
poufale);  hecer,  łaó,  facere  (robió)  itp.  We  fran- 
ouskim  odróżnia  się  A  dwojakie:  jedno  nieme 
(h  muet),  drugie  prsydechowe  (asplró).  B  nieme 
nie  wymawia  się,  ale  w  piśmie  istnieje  bądź  jako 
przypomnienie  łacińskiego  A,  np.  w  hirondelle 
(łać.  himndo),  honneur  (honor),  humain  (huma- 
nas),  hostile  (hostilis)  i  t  p.,  bądź  tei,  podobnie 
jak  w  łacinie,  przedstawia  (tylko  w  piśmie)  przy- 
dech mocny  grecki;  np.  histoire,  ład.  historia, 
gr.  taTopCot;  hóros,  łać.  heros,  gr.  ^jpcoę;  hydro- 
w  licznych  złoieniaoh,  gdzie  część  pierwsza  za- 
pożyczona jest  z  greek.  5dpo-;  hymen,  6iŁi^y,  itp. 
Niekiedy  jednak  w  pisowni  podobnych  wyrazów 
odstąpiono  od  zasady  etymologicznej,  i,  idąc  za 
wynaawianiem,  opuszczono  przydechowe  A  łaciń- 
skie, wyszłe  w  mowie  z  użycia,  np.  avoir,  łać. 
habere  (mieć),  on  (on  dit...)  łać.  homo  (człowiek). 
Drugie  A,  przydechowe.  zdarza  się  w  wyrazach 
przyjętych  do  francuskiego  nie  z  łaciny,  lecz 
z  innych  języków;  np.  hareng,  harnais,  halle, 
zapożyczone  z  jęz.  giermańskicb;  hd,bleur  z  hisz- 
pańskiego (hablador);  harem,  haschich,  houri 
z  tureckiego,  hussard  z  madziarskiego  itp.  W  wy- 
razach: huile  (łać.  oleum)  i  huit  (łać.  outo)  A  nie 
jest  etymologiczne  i  słuly  tylko  aa  wskazówkę, 
że  początkowe  u  przed  następną  samogł.  i  przyjęło 
brzmienie  blizkie  półsamogłoski  v  (vuit). —  Li- 
tera A  grupy  łacińskiej  ch  służy  do  oddania  za- 
równo w  łacinie  jak  w  niemieckim  i  słowiań- 
skich dźwięku  przydeohowego  cichego  oh,  oraz 
dźwięku  X  wyrazów  greckich.  We  francuskim  x 
greckie  wyraża  się  także  połączeniem  ch,  które 
w  pewnych  razach  oznacza  brzmienie  sz  (S), 
w  innyoh  A;  np.  Achóron,  łać.  i  in.  Acheron, 
gr.  'AxśpQ>v;  choeur,  ł.  oborns,  gr.  x<>P*?>  pol. 
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chór;  Aehille,  ł.  f  in.  AchllleB,  gr.  'AxcXXe6;;  obi- 
mćre,  ł.  i  ia.  ohimaera,  gr.  yi^^^  i  t.  p.  To 
samo  połączenie  ch  w  pisowni  frano.  oznacza 
brimienie  sz  (§)  powstałe  z  łacińskiego  c  {k)\ 
np.  obambre  (łaiS.  camera),  chauTC  (ł.  całyns). 
utaand  (ł.  calidus),  ohemlse  (ł.  camisia),  oheTal 
(ł.  caballus),  cbeven  (ł.  capillus),  cbose  (ł.  causa), 
planche  (ł.  planca),  sSche  (ł.  sicca)  i  t.  p.  Sa- 
ma zmiana  brzmienia  na  I  powstała  wslcutek 
stopniowego  osłabienia  osynnoścl  krtani,  i  wy- 
tworzonej jednocześnie  dąinośoi  do  przesanię- 
cia  czynności  fizjologicznych  organów  mównych 
od  tyłu  jamy  ustnej  ku  jej  przodowi.— Brzmie- 
nie h  w  języku  bisspańskim  również  zanikło, 
znak  jednak  A  zachowuje  się  w  piśmie  tylko  ze 
względu  na  etymologję  czyli  na  pochodzenie  wy- 
razów, lip.  hombre  (łać.  homo)  =  ómbre;  habitud 
(ł.  habitu(lo)  =  »bitu^;  hipócrita  (laó.-gr.  hypocri- 
ta)  =  ipókrita;  humilde  (łaĆ.-  bumilis)  =  umTide 
■  i  it.  p.  Połączenie  ch  w  hiszpańsliim  oznacza 
brxmieuie  oz  (ć),  naprz.  mucbaoho  (muczftczo. 
chłopiec),  cbś  (czft,  herbata)  i  t,  p.— W  języku 
włoBtiim  znak  h  używa  się  w  połączeniu  ch  i  gh 
dla  wyróżnienia  twardości  brzmienia  c  (h)  \  g 
przed  samogłOBkami  e  i  i\  np.  veocbio  (vek-kio, 
stary);  cbe  (ke,  kto,  co);  chiesa  (kiesa,  kościół), 
ghirlanda  (girlanda)  i  t.  p. —  Brzmienie  niemiec- 
kie h  powstało  z  pierwftzego  ft;  np.  hundert  (sto), 
goc.  bund,  łao.  centum  (kentum),  gr.  hekaton; 
halm  (słoma)f  gr.  k&lamos,  ł.  oalamus  i  t.  p. 
Opróoz  tego  litera  A  w  niemieckim  uftywa  się  po 
samogłoskach  jako  znak  ich  długości,  np.  nah, 
lehre,  gehen,  stuhł  i  t.  p. —  Języki  słowiań- 
skie w  najstarszej  dobie  nie  miały  dźwięku  h\ 
powstał  on  w  czasach  późniejszych  i  pochodze- 
nie jego  nie  jest  jednakowe  we  wszystkich  ję- 
zykach słuwiańskioh.  W  jęz.  polskim,  opróoz 
wykrzykników  ha,  hej,  i  t.  p,  i  utworzonych  od 
nich  pochodnych,  h  uiywa  się  tylko  w  wyra- 
zach obcych  i  przyswojonych  z  obcych  języków, 
jak;  honor,  bert)ąta,  hełm,  pohaniec,  braha  i  t.  d., 
lub  tel  w  niektórych  swojskich,  przekształco- 
nych pod  wpływem  obcym  (czeskim);  np.  hańba 
(ze  staropol.  gańba),  hardy  (stpol.  gardy),  hoło- 
ta (stpol.  gołota).  Dawniej  spółgłoska  A  w  pol- 
skim wymawiała  się  odrębnie,  jako  głośna  gar- 
dłowa, i  dziś  wymawia  się  tak  w  niektórych  tyl- 
ko okolicach  polskich;  w  wymawianiu  zaś  więk- 
szości gfośne  A  dzisiaj  prawie  nio  istnieje  i  za- 
stąpione zostało  cichym  ch.  W  piśmie  iednak, 
ze  względn  na  pochodzenie  wyrazów,  zachowuje- 
my A,  t.  j.  piszemy:  habit,  hazard,  herbata,  He- 
lena, Hipolit,  higjena,  hiatorja,  Sapieha  i  t.  p. 
W  odmianach  wyrazów  brzmienie  A  przed  na- 
stępującym dźwiękiem  podniebiennym  zmienia  się 
na  ż\  Sapieże,  Sapieżanka,  druh,  drużba;  błahy, 
pobłażać  i  t.  p.  W  jęz.  czeskim,  małoruskim 
1  górnołuiyckim  dźwięk  A  (głośne)  w  wyrazach 
rodzimych  powstał  z  dawniejszego  g\  np.  czas. 
hlavs,  noha,  Praha  (z  glava,  noga,  Praga);  po- 
dobnie małor.  bolova,  gór.-łuA.  błowa  (pol.  gło- 


wa).   \?  czeskim  głośne  A  w  sąsiedztwie  spół- 
głoski cichej  k,  s,,..  zmienia  się  na  oiohą  ch  {■/),  np. 
lehk^,  shoditi,...  wymawia  się:  lechky,  schoditi  i  t.  p. 
Język  rosyjski  nie  ma  brzmienia  A  głośnego; 
w  wyrasaeb  przyswojonych  i  obcych   e  tym 
brzmieniem,  zmienia  się  ono  w  wymawiaain  ns 
gardłowe  g  i  w  piśmie  wyraża  się  również  lite- 
rą r;    np.  Homer,  Hugo,  hegiemonja,  Hamburg 
i  t.  p.  w  rosyjskim  mąją  postaci:  PoHep^.  rH>ro, 
rereKOHifl,  FaicCypn,  i  t.  p.   W  językach  po- 
łndniowo-stowiańskich  podobnie  diwięk  h  nie 
istnieje;  w  języku  chorwackim  używa  się  litery 
A  na  oznaczenie  brzmienia  ch  (x),  np*  Hrvat  (Chor- 
wat), u  juźttih  Slavenah,  i  t.  p.  —  Dodać  nalo- 
ty, że  litera  grecka  H  wzięta  jest  z  semickiego, 
gd  zie  postaó   do    ni  ej    podobna    nosi    n  as wę 
cheth  'płot*.   Pierwotnie  w  greckim  wyrałała 
przydech  mocny  (tj.  A),  jak  to  pokazują  starsze 
napisy  i  co  tak2e  potwierdza  skrócenie  H,  ozna- 
czające liczbę  100  (gr.  hekatón,  ixgtT(v).  Póź- 
niej tej  samej  postaci  H  użyto  w  greckim  na 
wyrażenie  e  długiego,   tj.   ety  (tj).    Do  łaciny 
i  innych  języków,  używających  abecadła  łaciń- 
skiego litera  H  przeszła  ze  starszym  swoim  znacze- 
niem, Q.  jako  znak  przydeohu.    Oprócz  wymie- 
nionych wyżej  wypadków  zastosowania  tej  litery 
w  wielu  językach,  używa  się  jeszcze  połączeń 
fA,  ph  i  ch  na  oddanie  tych  brzmień,  które 
w  greckim  wyrażały  się  znakami  6>  ?  i  X- 

H  jako  skrócenie  w  napiaach  rzymakioh 
oznaczało:  Honestus,  Hic,  Homo,  Hadrianus,  Ho- 
nor, Hastatus,  Haeres  i  inne.  W  zestawieniu: 
H.  A.  =  Hoc  aono,  H.  S.^sestertius.— W  astro- 
nomji  przy  oznaczaniu  czasu  A  wyrażało  łiora 
(godzina)  np.  5^  20'=  5  godś.  20  min.  Na  mo- 
netach niemieckich  H  oznacza  mennicę  w  Darm- 
sztacie,  na  starszych  monetach  austryjackioh  zna- 
czy GiJnzburg;  na  starych  francuskich  La  Roehel- 
le;  H  z  koroną  u  góry  wskazuje,  2e  moneta  by- 
ła bita  za  Henryka  III  lub  IV. —  W  chemji  H 
jest  symbolem  pierwiastku  wodom  (Hydroge- 
nium).  A.  A.  K. 

H  w  muzyce  (włos.  i  franc.  *i)  jest  naswą 
alfabetyczną  stopnia  drugiego  naszej  skali  mu- 
zycznej. Właściwie  tym  stopniem  winien  byó 
ton  B  (druga  z  siedmiu  pierwszych  liter  alfabe- 
tu, któremi  oznaczono  tony  skali  muzycznej: 
A-B-C-D-E-F-G).  W  Wiekach  też  Średnich 
dźwięk  B  guadrałum,  v.  durum,  franc.  bścarre, 
był  uważany  za  ton  cały  względem  podstawy 
skali  (dzisiejsze  H),  zaś  B  rotundum,  v.  molUt 
franc.  d^mol,  za  półton  (dzisiejsze  B).  Z  oaa- 
sem  obu  tym  rodzajom  stopnia  drugiego  nadano 
nazwy  odmienne:  literą  B  nazwano  półton  nąj- 
blij^/szy,  a  literą  H*  najbliższy  ton  cały  wzglę- 
dem podstawy  skali  muzycznej.  Obie  te  nazwy 
są  niewłaściwe  i  nielogiczne;  skoro  nazwy  wszyst- 
kich bez  wyjątku  dźwięków  skali,  przy  podwyż- 
szaniu o  pół  tonu  za  pomocą  krzyżyka  przybie- 
rają końcówkę  u,  a  przy  obniżaniu  za  pomocą 
bemola — końcówkę  es,  przeto  1  najbliższy  podsta- 
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skali   ton  oały  iwaó  lię  winien  B  (nie  z&6 
podwyiBsony  Bis  (nie  saś  EUa),  a  obniżony 
(nie   sad  B).    Wszelkie  jednak  próby  po- 
^rawieoia   nomenklatury  tyoh   dźwięków  przez 
rków  nowssych  spełzły  na  niczem.  ^- 
Baach  Ludwik,  malan  niemiecki  (*  1813 
Dreźnie — t  *  1842  w  Rzymie),  nozeń  Hilde- 
krandta   w  DosBełdorfie.    Znany   głównie  jako 
itor  wielkich  płócien,  pnedstawiająoych:  Chry- 
podoaas  burzy,  oraz  Izaaka  i  Rebeką.  ^'  ^- 
miasto.  ob.  Hag  a. 
Eugeniusz.  Franonz,  teolog  ewan- 
gielieki  (*  w  Montbełliard,  w  departamencie  Doube, 
w  1808).  Po  ukończeniu  uniwersytetu  w  Sztraa- 
borgu  ndał  się  do  Niemiec,  gdzie  był  nauczy- 
cielem  prywatnym.    Pracę  literacką  rozpoczął 
skromnie:  od  ttómaczenia  traktatów  religijnych 
dla  towanystwa  angielskiego.   Ołównem  jego 
diiełem  jest  ,Ła  France  protestante  on  Tie  des 
protestanta  franęais  qui  se  sont  fait  nn  nom 
daos  rttiatoire,  depuis  les  premiers  temps  de  la 
reformation,    jnsqa*&  la  reconnaissanoe  de  la 
libertć  des  euitea  par  rAsaemblóe  nattonałe'. 
Wiadomośd  te  biograficzne,  które  H.  czerpał 
wspólnie  le  swoim  bratem,  Emilem,  z  archiwów 
pttbliosnyoh  i  prywatnych,  wyszły  w  O-oiu  to- 
mach (1847  —  18&9).    H.  wydał  także  iyciorysy 
Latm  (Walencya  1830)  i  Kalwina  (Paryi  1840), 
oras  pnektad  Miltona  o  Trójcy  ńw.  (1843).  Do  tych 
prac  religijnych  dodać  jeszcze  należy:  ,Conrs  * 
complet  de  iangne  franęaiae'  (Lipsk  1834 — 36, 
6  tomów)  i  ,Vues  classiąues  de  la  Suisse",  po- 
dłóg Zschokkego  (1836).  Ł  a 

Eiag  Karol,  współczesny  malarz  niemiec- 
ki (*  1820  r.  w  Eriangeu).  Uczeń  Reindela 
w  Norymberdze  i  Gorneliusa  w  Monachium,  stu- 
dyoi^  następnie  w  Rzymie  (1847 — 48).  Pod- 
czas pobytu  w  Londynie  oddał  się  przeważnie 
ndarstwu  akwarelowemu;  w  r.  1860,  wybrany 
ta  członka  tamtejszego  .Royal  society  of  pain- 
tSTB  in  water  oolonrs",  zamieszkał  stale  w  Anglii, 
skąd  esQBte  robił  wycieczki  na  stały  ląd  Euro- 
py, a  takie  odbywał  większe  podróże  do  Egiptu 
i  Syryi.  Owocem  podróży  jego  byt  szereg  kra- 
jobrazów i  szkiców  rodzajowych,  mających  znacz- 
ną wartość  zarówno  artystyczną  jak  i  etnogra- 
ficiną.  Obrazy  jego  odznaczają  się  pięknym 
kolorytem  i  żywością  przedstawianych  scen. 
Wybitniejsze  z  krajobrazów  i  widoków  jego  są: 
Bniny  Balbeko,  Widok  Palmiry,  Piramida  Cheop- 
sa  i  Sfinks  w  Oiseh.  Z  obrazów  rodzajowych 
ujwięcej  znane:  Kapad  w  pustyni,  Pieśniarze 
didmaccy  wśród  ruin  Salony,  Modhtwa  Beduinów, 
ftapooMty  w  Czamogórzo  i,  wreszcie,  Czytanie 
Koranu.  ^-  ^ 

BaaltO,  rysownik  z  czasów  Stanisława  Augu- 
sta. Rastawieeki  wymienia  rysunki  H-go,  które 
pnecbowywano  la  jego  ozaaów  w  gabinecie  rycin 
nniwerayteta  warszawskiego.  A  mianowicie:  trzy 
porto«t7  tnsiem  robione  (księcia  Michała  Poniar 
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towskiego,  prymasa,  z  Ustrzyckioh  księżny  Po- 
niatowskiej i  hrabiego  Unmha),  jeden  koloraipi 
(księżny  Sułkowskiej),  oraz  dwa  rysunki  (Anny 
ze  Scypioaów  Szaniawskiej,  starościny  małogo- 
skiej,  i  Szydłowskiej,  starościny  mielnickiej).  ®- 

HaaPi  właściwie  Bierens  de  Haan  Da- 
wid, matematyk  hoUeuderski  (*  w  1822  w  Am- 
sterdamie—f w  1896  r.),  profesor  matematyki 
uniwersytetu  w  Lejdzie,  ogłosił  znaczną  liczbę 
prac  i  rozpraw,  głównie  z  dziedziny  rachunku 
całkowego,  któremu  się  specyalnie  oddawał. 
Wydał  tablicę  całek  określonych  p.  t.  „Tablea 
dMntógrales  dśfinies"  (587  str.,  1867  i  1864). 
Zajmował  się  historyą  nauk  matematycznych 
w  Hollandyi  i  ogłosił  w  tym  przedmiocie  szereg 
ważnych  przyczynków.  ^-  ^• 

Eaa&en  Remi  Tan,  malarz  hoUenderski  i  ssigr;- 
charz  (*  1812  r.  w  Oosterhout  w  Brabancie  pół- 
nocnym— f  1894  w  Aussee).  Kształcił  się  pod 
kierunkiem  swego  ojoa,  a  następnie  Jana  vąn 
Ravenschwang.  W  r.  1836  przeniósł  się  na  sta- 
łe mieszkanie  do  Wiednia,  skąd  robił  wycięci^ 
dla  studyów  w  różne  strony  Europy.  Uprawiał 
malarstwo  krajobrazowe,  przeważnie  olejne,  cza- 
sami i  akwarellowe.  H.  lubił  przed ewszystkiem 
widoki  śnieżne  1  efekty  światła  księżycowego, 
i  w  tym  rodzaju  pozostawił  najwięcej  obrazów. 
Obrazy  te  mają  wiele  wdzięku  1  tchną  poetycz- 
nym nastrojem,  późniejsze  z  niob  rażą  manie- 
ryzmem.  Do  najlepszych  dzieł  jego  należą  wi- 
doki Karpat,  a  także  widok  leśny  w  rodzaju 
Hobbemy,  z  pięknem  oświetleniem.  Najwięcej 
prac  H-a  spotkaó  można  w  wiedeńskioh  zbiorach 
prywatnych,  najwybitniejsze  jednak  znajdują  się 
się  w  Berlinie  w  Oaleryi  Narodowej  oraz  w  zbio* 
rach  Ravenó,  w  Qdańsku  w  Muzeum  miejskiem 
i  w  Pradze  w  Rudolphinum.  H.  pozostawił  tak- 
że 40  sztychów  ory9'nalnych.  * 

Haanabergeil  albo  Haensbergen  Jan  van, 
malarz  hoUenderski  (*  1642  w  Utrechcie — 1 1706 
w  Hadze).  Jeden  z  wybitniejszych  uczniów  Poe- 
łenburga,  naśladował  go  do  złudzenia.  Praco- 
wał przeważnie  w  HadzOj  gdzie  słynął  jako 
portrecista.  Własny  jego  portret  posiada  mu- 
zeum amsterdamskie,  W  Galeryi  drezdeńskiej 
znajduje  się  pięó  obrazów  jego  pędzla:  4  treści 
religijnej  i  jeden  pejzaż.  ^-  ^ 

Haar  Józef  albo  Jan  (ł  1838  we  Lwowie), 
malarz  polski,  rodem  ze  Lwowa,  gdzie  stale 
przebywał  i  pracował,  trudniąc  się  przytem  nau- 
czaniem rysunku.  H.  malował  głównie  portrety 
miniaturowe,  większe  olejne  portrety  jego  pędzla 
przechowE^  się  w  małej  ilości.  Z  większych 
obrazów  religijnych  H-a  godny  wzmianki  Św.  An- 
toni Padewski  z  Chrystusem  Panem,  w  kościele 
Dominikańskim  we  Lwowie,  z  podpisem  artysty 
i  datą  (1837).  Opisał  go  szczegółowo  F.  Ło- 
beski  w  dodatku  do  ^.Gazety  Lwowskiej*  z  1852 
r.  (J6  88).  s-  s- 

Haar  Bernard  Ter,  poeta  i  historyk  hol- 
lenderski  (*  1806  w  Amsterdamie  ~  ł  1880  r. 
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w  Velp).  Studyował  teologię  i  filologie  v  Amster- 
damie i  Łejdzie,  był  w  wielu  miejscowościaoh 
kazaodzieją,  a  w  r.  1854  objął  katedrę  historyi 
Kościoła  w  Utrechcie.  Oprócz  popularnej  histo- 
ryi reformacyl  (,Gescbiedenis  der  kerkheryorming 
In  tafereelen'  Haga  1844—45)  i  kilku  iuiych 
prac  z  dziedziny  historyi  Kościoła  (,I)e  invloed 
des  Christendoma  op  de  Poezy"  1843;  ,De 
historiographie  der  kerkgesohiedenia"  1870 — 73, 
2  tomy),  ogłosił  drukiem  siiereg  poezyj  epickich 
1  lirycznych,  odznaczających  sie  pięknym  jeży- 
kiem i  obrazowością.  Z  jego  opowieści  poe- 
tycznych zasługują  na  uwagę:  „Joannes  en  Tbea- 
genea"  (1838).  .Huibert  en  Klaartie'  (1844).  do 
daiś  dnia  jeden  z  najpopularniejszych  utworów 
poezyi  hoUenderskiej,  ,De  8t.  Panluarots'  (1846); 
zbiory  poezyj  lirycznych:  ,,Verzameling  van  ver- 
spreide  en  onuitgegeven  gedichten"  (1849),  „Zan- 
gen  van  vroegeren  leeftijd  en  nieuwe  gedichten" 
(1861).  ^Gedichten"  (1866)  i  „Laatste  gedich- 
ten" (1870).  Zbiorowe  wydania  prac  jego  („Kom- 
pleete  gedichten*)  wyszły  w  Arnheimie  (1871) 
i  w  Hadze  (1878,  3  tomy).— Por.:  Beets  „Le- 
Tenabericht  van  Bernard  ter  H."  (Leyda  1881). 

Haarlem.  główne  miasto  niderlandzkiej  pro- 
wincyi  Hollandyi  północnej,  o  6  kim.  na  ws.  od- 
ległe od  m.  Północnego  (Niemi  eokiego),  o  1  kim. 
na  zach.  od  byłego  morza  Haarlemakiego 
(ob.);  krzyżownica  dróg  żelaznych  Botterdam- 
Amaterdam,  H.  -  Uitgeest,  H.  -  Zandvoort;  przez 
Spaarne  (6  mostów)  podzielone  na  dwie  części. 
Oroote  Kerk  św.  Bawona,  wspaniała  bazylika 
z  wysoką  (80  m.)  wie2ą  i  ałynnemi  organami; 
ratusz,  niegdyś  pałac  hrabiów  Hollandyi,  ze  zbio- 
rem starodawnych  druków  i  t.  p.;  gimnazyum, 
wytsza  szkoła  mleszozańska,  szkoła  realna  dla 
dziewcząt,  seminarya  nauczycieli  i  nauczycielek, 
instytut  poświęcony  teologii,  przyrodniotwn  i  szta- 
ce;  hollenderskie  towarzystwo  nauk  z  gabinetem 
historyi  naturalnej;  najstarsza  w  Niderlandach 
drukarnia,  gdzie  sie  drukiąje  najstarsze  w  Ni- 
derlandach pismo  ,De  opregte  Haarlemme  Gou- 
rant".  Na  pięknym  rynku  statua  bronsowa 
Costera,  uchodzącego  w  Niderlandach  za  wyna- 
lazcę druku. —  H.  (gmiua)  ma  62  066  m-oów 
(1897),  zdobył  Bobie  wszechświatową  sławę  z  ho- 
dowli roślin  kwiatowych  (tulipany,  hyacynty,  nar- 
cyzy i  t.  p.);  pod  tym  względem  słyną  równiet 
poblizkie  miejscowości:  Overveen  i  Bloemendaal. 
W  XVII  w.  płacono  tu  za  cebulki  rzadkich  tuli- 
panów po  kilkanaście  tysięcy  guldenów,  wrzała 
gra  na  giełdzie  kwiatowej.  Siedziba  gubernato- 
ra Hollandyi  północnej  i  dwu  biskupów  (kato- 
lickiego i  jansenistowskiego).  W  okolicy  H-u  znaj- 
duje się  las  H-ski  (buki,  zwierzyniec,  pomnik 
Costera,  willa  w  atylu  włoskim  i  t.  p.). — H.  był 
niegdyś  zamkiem  hrabiowskim,  w  w.  XIII  już 
miastem;  w  końcu  w.  XV  za  udział  w  powsta- 
niu wieśniaków  pozbawiony  wszelkich  przywi- 
lejów. W  r.  1573  H.  bronił  się  wytrwale  (czyn- 
ny udział  kobiet  w  obronie)  od  Hiszpanów;  doszedł 


do  rozkwitu  w  wieku  XVII  (immigraoya  Franca 
zów);  obecnie  znowu  się  podnosi.  w.j, 

Haarlemskie  morze,  dawne'  jezioro  w  HtA- 
laudyi,  które  zajmowało  obazar  trójkątny  mi^ 
dzy  miastami:  Haarlemem,  Amsterdamem  i  Lej^ 
dą.   Jezioro  byto  utworem  świętym — przodko- 
wie Hollendrów  współczesnych  w  ósmem  lub 
dziewiątem,  co  najwyżej,  pokolenin,  byli  świad- 
kami jego   powstania.    Przebieg  jego  motna 
badaó  na  starych  mapach,  moftoa  obaerwować 
krok  za  krokiem  wzrost  tej  masy  wód,  które 
wkońcu  zagroziły    Lejdzie   i  samemu  Amster- 
damowi.   W  r.  1531  istniały  w  okolicach  Haar- 
lemu  cztery  nieznaczne  jeziora,  a  na  ich  brse- 
gaoh   kwitfy  trzy  wioski,  których  imiona  mą 
przechowały:  Nienwkerk,  Dorp-Bijk  i  Wijk  Huy- 
aen.    W  r.  1591  jedna  z  tych  wioaek  zniknęła, 
w  1647  to  aamo  atało  aię  z  dwiema  pozostałe* 
mi.    Z  początku  jeziora  te  nie  łączyły  sie  ^  so- 
bą; w  r.  1531  istniał  miedzy  jeziorem  Haarlem 
i  jeziorem  Lejdą  kanid  tak  wązki,  ie  moftna  go 
było  przejśó  po  kładce;  w  1647  r.  cztery  jezio- 
ra połączyły  sie  i  otrzymały  jedną  nazwę  mo- 
rza Haarlemskiego.    Jedna  miejscowość  tylko 
pozostała  niezalaną — Beinsdorp;  wr,  1687  Beins- 
dorp  zmniejszył  się,  jesioro  saś  wciąt  mą  po- 
większało.   W  r.  1531  obszar  jeziora  wynosił 
5  833  hektaiy;  w  r.   1806  —  16  200  hektarów. 
Średnio  powierzchnia  jeziora  wzrastała  o  44 
hektary  rocznie  i  dosięgła  jedenasta  mil  obwo- 
du.  Było  to  wiec  jezioro  wielkie,  a  przytem 
bardzo  burzliwe.    W  czasie  burzy  wznosiły  się 
w  tern  morzu  wewnętrznem  olbrzymie  bs^any, 
bijące  z  wielką  siłą  o  tamy  uchronne.    Był  to 
sąsiad  niewygodny  i  niebezpieczny.  Gdyby  z 
dem  utrzymywane  tamy  ustąpiły,  wody  jeziora  za- 
groziłyby całej  niemal  Hollandyi.  Z  dragiej  strony, 
na  utrzymywanie  go  w  karbach  wydawano  tyle, 
ile-by  kosztowało  samo  osuszenie.    D.  9  liatopa- 
da  1836  r.  wody,  wyparte  gwałtownym  wiatrem 
zachodnim,  przelały  się  przez  groble  i  dosięgły 
bram  Amsterdamu.   To  zdarzenie  zdecydowało 
o  losie  morza  Haarlemskiego.    Chodziło  tylko 
o  znalezienie  środków  do  urzeczywistnienia  po- 
wziętej myśli:  projekt  inżyniera  Leegbwatera, 
uważany  długo  za  utopię,  uznano  wreszcie  za 
możliwy  do  wykonania.   Prace  rozpoczęto  od 
tego,  że  jezioro  otoczono  kanałem,  w  który  ze- 
brano wody  rzek,  uchodzących  do  jeziora;  zie- 
mia zaś  z  kanału  została  wyrzucona  w  stronę 
jeziora  i  utworzyła  dokoła  niego  groble.  Pierw- 
sza machina,  podnosząca  naraz  jedenastu  pom- 
pami 06  ton  wody,    otrzymała    nazwę  swego 
wynalazcy.    Osuszenie  morza  Haarlemskiego  sta- 
nowi chlubę  XIX  stulecia.    Powierzchnia  jeziora 
wynosiła  przeszło  180  km.  □,  średnia  głębo- 
kość jego  4  m.  i  przez  czas  robót,  trwających 
80  miesięcy,  pompy  musiały  wylać  w  morze  ka- 
nałem, opasującym  jezioro,  925  milionów  me- 
trów sześcienny  oh  wody,  t.  j.  wszystką  wodę 
jeziora  wraz  z  wodą  przesiąkąjącą  i  deszczową. 
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Kp'>edaA  t^o  grunta  nie  pokryła  odraza  wasyat- 
pch  kosztów  prsedBięwrięoia,  wynosiąoyoh  24 
■OioDy  franków;  leoz  jeśli  rząd  stracił  na  sprze- 
Aaiy  grunta,  kraj  Bani  wzbogacił  się  bardzo  do- 
ehodami  ■  pćl,  wydartych  wodzie.  Od  r.  1843 
motoió  hektara  dawnego  dna  jeziornego  powięk- 
Hyła  8i9  w  eiwóniasób— fiTont  Jest  bardzo  fty- 
■■T>  wydaje  głownie  rzepak  i  owies,  jest  teft 
podstawą  liodowU  bydła.  Liczne  osady,  rosrzu- 
eooe  wzdłuft  kanałów,  tworzą  jedną  z  najlud- 
BM^uycb  gmin  prowinoyi  Północnej  Hollandyl, 
a  miasto  główne,  Hoofdorp,  leiąoe  pośrodku 
pc^derów,  na  pneaigoia  wielłdołi  dróg  i  głów- 
nych kanałów,  coraz  bardziej  wzrasta,  Ale 
grant  jest  jeszcze  wilgotny,  pełny  szczątków 
organicsnyob  i  niezupełnie  uzdrowotniony:  dno 
dawnego  jeziora,  Haarlemer  Folder,  tworzy  wy- 
8p9,  nucącą  180  km.  Q  i  jest  jedną  %  najnie- 
zdrowBzyoh  miejscowości  Hollandyi.        ^-  ^■ 

Haaae.  firma  drukarska  w  Pradze.  Założy- 
cielem jej  był  Bogusław  Haase  (*  1765  w  Hal- 
bers^tacie — f  1824  roku  w  Pradze),  który  1796 
Toka,  prsybywBzy  do  Pragi,  pracował  tam  zrazu 
jako  akładaci  w  drukami  Jarząbka,  w  rokn  zaś 
1798  idobył  się  jui  na  własną.    W  roku  1805 
został  czeskim  drukarzem  rządowym  i  założył 
łkandel  papierem;  w  r.  1806  księgarnię,  w  1815 
lejmę  czcionek,  a  w  r.  1815  pierwszą  litografię 
w  Csecłiseh.    Synowie  jego:  Ludwik  (*  1801  — 
ł  1868  roku),  Andrzej  (*  1804  — f  1864  roku), 
Bogumił  (•  1809  — t  1867)  i  Rudolf  ('  1811  — 
t  1888  roku)  doprowadzili   zakład  pod  firmą 
.Synowie    Bogumiła  H."   do  najświetniejszego 
Toswojn.  Roku  1887  załoiyli  papiernię  we  Wra- 
nie,  w  1848  połączyli  z  nią  fabrykę  machin, 
w  1857  kotlarnię.  Lejnia  czcionek  oraz  drukar- 
Bia  H-ów  zyskały  wielki  rozgłos  w  całej  Sło- 
wiańssczyźme.  uczególaiej  dzięki  typom  cyry- 
lickim  i  głagoliekim,  do  których  zaprowadzenia 
namówili  ich  Hanka  i  Szafarzyk.    Z  wymienio* 
Bjeb  powyftej  braci  Andrzej  został  wyniesiony 
do  stanu  Bzlacheokiego  z  przydomkiem  «z  Wra- 
m*  (Ton  Wranau),  uczestniczył  w  sprawach  pa- 
Uieinyeh  i  rótne  obowiązki  sprawował,  a  mia- 
nowicie: od  roku  1846—1849  był  pułkownikiem 
pnskiej  gwardyi  narodowej,  a  od  1840  —  51  r. 
wodzem  naczelnym  wszystkich  gwardyj  narodo- 
wych w  Czechach;  od  1850  —  56  namiestnikiem 
iteostwa  praskiego;  od  1858 — 61  radzcą  miej- 
Bkim  i  prezesem  praskiej  izby  handlowej,  która 
w  r.  1861  wybrała  go  na  przedstawiciela  swo- 
jego w   sejmie,  gdzie  został  założycielem  tak 
zwanego  stronnietwa  środka  (Miłtelpartei); 
od  niego  tei  w  historyi  Pragi  te  lata,  gdy  głos 
w  sprawach  publicznych  miał  niemałe  zna- 
Cienie,  otrzymały  nazwę  doby  Haasowskiej. 
Po  śmierci  Ludwika,  bracia  jego,  Bogumił  i  Ru- 
dolf, urządzili  się  w  taki  sposób,  ie  pierwszy 
z  nich,  który  został  sslacheioem  s  przydomkiem 
,1  Baohsteinu",  objął  zakład  praski  pod  dawną 
jego  firmą  d^Synowie  Bogumiła  H/),  drugi  zaś, 


doktor  praw,  który  od  1886  —  44  roku  redago- 
wał „Prager  Zeitung",  „Bohemię'  i  miesięcznik 

poświęcony  lekkiej  literaturze  p.  t.  „Panorama", 
—  zakład  wtański  pod  firmą  ,  Rudolf  Haase, 
synowie  i  synowiec*.  Obadwa  te  zakłady  w  ro- 
ku 1871  zamienione  zostały  na  Towany stwo 
akf^jne  przemy-  papierniczego  1  drakarskiego 
(AkcioY^  spolek  Transky).  Dyrektorem  technicz- 
nym praskiego  zakładu  akcyjnego  był  H.  An- 
drzej (*  1842  — t  1895  roku),  syn  Andrzeja, 
wyżej  wzmiankowanego.  W  roku  1879  rozwią'^: 
zało  się  Towarzystwo  akcyjne  i  zajady  rseozo- 
ne  przeszły  na  Andrzeja  H-go,  pod  firmą  «A. 
Haase*.  która  dalej  prowadzi  wydawnictwo  »Bo- 
hemii",  wybitnego  czasopisma  niemieckiego,  wy- 
stępującego przeciwko  Czechom,  gdyi  H-owie 
jak  byli  zawsze,  tak  są  i  obecnie  przeciwnika- 
mi zarówno  poHtyoznyoh,  jak  1  narodowych  ich 
dątnośoi. —  .OttAT  slovnfk  naućn;^*.  * 

Eaase  Henryk  Gotlob  Fryderyk  Krystjan, 
wybitny  filolog  niemiecki  (*  w  Magdeburgu  4 
stycznia  1808  —  t  we  Wrocławiu  16  sierpnia 
1867).  Słyaął  jako  badacz  i  znawca  języków  sta- 
rożytnych, zwłaszcza  łaciny,  jako  krytyk  pew- 
nych prozaików  rzymskich  i  greckich,  badacz 
starożytności  greckich,  głównie  w  zakresie  woj- 
skowości, i  historyk  literatury  klasycznej.  Był 
synem  krawca;  po  odbycia  nauk  gimnazjalnych 
1827  r.  oddał  się  studjom  filologicznym  w  Halli, 
Greifswaldzie  i  Berlinie  (1827—30).  W  r.  1881 
przez  czas  krótki  był  nauczycielem  gimnazjum 
w  Kolonji,  następnie  w  Berlinie  i  Charlottenbur- 
gu,  a  w  1834  przeszedł  jako  adjunkt  do  Schnl- 
pforta,  gdzie  po  roku  za  udział  w  związkach 
barszenszafokich  został  złożony  z  urzędu,  a  w  r. 
1886  skazany  na  sześcioletnie  zamknięcie  w  twier- 
dzy. Po  roku  uwolniony  z  więzienia,  1837  po- 
wrócił do  studjów  klasycznych;  udał  się  do  Halli, 
skąd  niebawem  wyjechał  w  podróż  naakową  do 
Paryża,  Heidelberga,  Sztrasburga  i  Berna,  gdzie 
w  bibljotekach  pracował  nad  przygotowaniem 
wydań  autorów  greckich  i  rzymskich,  którzy  pi* 
sf^  o  sztuce  wojennej.  Po  powrocie  r.  1840 
został  we  Wrocławiu  profesorem  nadzwyczajnym 
filologii  starożytnej,  w  r,  1846  profesorem  zwy- 
czajnym, prócz  tego  był  od  1841—47  r.  człon- 
kiem naukowej  komisji  egzaminacyjnej  przy  uni- 
wersytecie wrocławskim,  na  Księstwo  Poznań- 
skie i  Szląsk.  Brał  czynny  ndzi^  i  w  ówczesnym 
życiu  publicznym:  w  1849  wybrany  był  do  zgro- 
madzenia narodowego  w  Berlinie  i  tu  należał 
do  partji  lewego  środka.  Pod  koniec  roku  1851 
został  profesorem  wymowy  i  współdyrektorem 
seminarjum  filologicznego  w  uniwersytecie  wro- 
cławskim i  na  tym  stanowiska  pozostał  do  śmier- 
ci (1867).  Ogłosił  prace  następujące:  1)  teksty 
krytyczne  pisarzów  starożytnych  z  objaśnieniami: 
Ksenofonta  „De  republica  Lacedaemoniorum" 
(Berlin  1833);  wydanie  Tucydydesa  z  przekładem 
łacińskim  (Paryż  1840);  Welleja  Paterkula  „Hi- 
storia Romana'  (Lipsk  1851,  wyd.  2-e  1858); 
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dzieła  Seneki  (3  tomy,  Lipsk  1852—68,  wyd.  2-e 
1872—78)  i  dzieła  Tacyta  2  wybornymi  objwS- 
nieniami  (2  tomy,  Lipsk  1855);  2)  dzieła  z  zakresu 
umiejętności  językowej  i  fllologji:  Uwagi  i  cenne 
uzupełnienia,  dodane  do  odczytów  Karola  Reisiga 
,  Yorlesungen  Uber  lateinische  SprachwisBeuaobaft" 
(Lipsk  1839);  odoiyty  własne  H-go,  pod  takimfte 
nagłówkiem  .Yorleeungen  Ober  latein.  Spraob- 
wissenscbaft*,  wydane  po  jego  śmierci  przez 
A.  GckBteiua  i  Herm.  Petera  (Lipsk  1874  i  1886» 
2  tomy).  Oprócz  tego  H.  wraz  z  Eoksteinem  wy- 
dał Meiera  «0pu80u1a  academica*  (Halla  1861 — 
63,  2  tomy);  rozprawy  „Philologie",  samieszozo- 
ną  w  „Allgemeine  Encylclopaedie'  Ersoha  i  Om- 
bera;  nadto  rzecz  z  zakresu  metodologji  i  ency- 
kłopedji  nauk  fiłologicznych:  „Yergongenbeit  und 
Znknnft  der  Pbilologie"  (Berlin  1835).  Do  prae 
z  zakresu  starożytności  greckiob  nalety  grun- 
towne studjum  H-go  p.  o.  ,Die  athenische  Stamm- 
YorfaBsung"  (Berlin  1857).  Drobniejsze  rozpra- 
wy i  receazje  umieszczał  w  czasopismach  spe- 
ojalnycb,  programach  uniwersyteckich  i  pismaoh 
zbiorowych. — Porów.  Fickert  .Friderici  Haasii 
memoria'  (Program  gimnazjum,  Wrocław  1868) 
i  Konrad  Bursian  „Oeschichte  der  klassisohen 
Philologie  in  Deutsćhland..."  (Monachium  .i  Lipsk 
1888,  str.  805).  A.  a.ł 

Haasz  Antoni  Dominik  (*  1831  r.),  wiel- 
ce zasłużony  działacz  czeski  na  polu  przemysłu 
i  gospodarstwa  krajowego.  W  roku  1895  wybra- 
ny był  na  prezesa  Towarzystwa  przemysłowego. 
H.  zakładał  w  różnych  miejsoowońoiach  kraju 
stowarzyszenia  przemysłowe  lub  rzemieślnicze, 
jak  np.  stowarzyszenia  mechaników  w  Pradze, 
tamże  założył  kilka  szkół  i  szkółek,  mających 
na  celu  naukę  rozmaitych  gałęzi  drobnego  prze- 
mysłu, jak  np.  koBzykarstwa,  tkactwa  Itd.  ^* 

Habf  rzeka  graniczna  Bombaju  i  Beludżysta- 
nu,  w  dolinie  gór  Kirthar,  wpada  do  morza  In- 
do-arabskiego,  na  zach.  od  miasta  Karachi  i  przy- 
lądka Mouse  (Ras  Muari). 

Haba  (Cbaba),  grube  sukno  samodziałowe  bi- 
te, używane  przez  wieśniaków  i  górali  na  sier- 
mięgi i  gunie,  a  także  na  dery  dla  pokrycia 
koni;  dziś  ta  nazwa  mało  używana  spotyka  się 
czasem  w  znaczeniu  przeoośnem,  wyrażającem 
biedę,  ubóstwo,  jak  np.  „Cóż  mi  po  lamie,  kie- 
dy wewnątrz  haba"?  W  okolicach  Krakowa 
lud  używa  przymiotnika,  określającego  kolor 
sukna:  sukno  habowe,  albo  habakowe,  ma  kolor 
bronzuwego  samodziału.  Wyraz  haba  pochodzi 
od  arabskiego  aba,  co  znaczy  gruba  tkanina  weł- 
niana. ^  ^■ 

Eabab,  kooiuj  ące  plemię  afrykańskie,  ob. 
Ab  addeh. 

Eabakok,  ósmy  z  mniejszych  proroków,  był 
z  pokolenia  Lewi;  jego  proroctwo,  według  Yigou- 
rouz,  było  napisane  między  650 — 627  r.  przed 
Chr.,  t.  j.  za  Manassesa  lub  Jozyasza.  Dr  Zschok- 
ke  stawia  je  za  Manassesa,  dr.  Riehm  za  cza- 
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sów  Jojakima  (610  —  599);  Jednak  to  ostataltl 
twierdzenie  nie  da  się  lupełnie  z  tekata  wypro^ 
wadzid,  gdyż  H.  przepowiada  najście  Cbalde}-' 
czyków,  które  za  Jojakima  już  się  spełniło.  H..* 
cudownym  sposobem  zaniesiony  do  lwiej  jamy,- 
by  nakarmić  Daniela,  jest  według  zdań  nczonyehr 
tą  samą  osobistością,  eo  i  prorok.  Styl  jego  pro- 
roctwa jest  bardzo  piękny,  modlitwa  za^  2  trze- 
ciego rozdziału  nie  ma  sobie  równej  pod  wzgl^ 
dem  śmiałości  pomysłu  i  siły  wyrażenia.  Tre- 
ścią proroctwa  jest  opis  kary,  która  spadnie  na 
Judę  przez  najście  Chaldejczyków,  następnie 
opowiada  o  ukaraniu  Chaldejczyków  za  ictt  pfff^ 
głównych  wad,  wreszcie  opisuje  Boga  prsytfbo- 
dząoego  sądzić  świat.  Autentyczność  księgi  H-a 
nie  podlega  żadnej  wątpliwości. 

Habanie.  Haban  wyraz  nieznanego  poohodse- 

nia,  rozmaicie  tłómaczony  i  wyjaśniany,  a 
dący  w  użyciu  na  Morawach  i  u  Słowaków. 
Habanami  nazywano  tam  Sektę  braci  Moraw- 
skich, którzy  w  końcu  w.  XVI  i  w  początkaclt 
XVn  wywędrowaii  do  krajów  korony  św.  Stefa- 
na. Osiedli  tam  w  komitatach  presbarskim, 
trenczyńskim,  świętojańskim  i  sobotiskim.  Od- 
znaczali się  pracowitością  i  skrzętnością  prze- 
mysłową, oraz  sumiennością,  z  ozem  W  parse 
ssedł  w^naokl  stopień  oćwiaty  i  sdrowia.  Z  bie- 
giem czasu  zaczęto  w  Czechach  nazywać  H-ami 
wogóle  ludzi  siloycb,  zdrowych  i  wykształco- 
nych. ^-  ^ 

Eabberton  Jan,  pisarz  amerykański  (*  1842 
w  Brooklynie).  Mając  lat  8,  zaczął  pracować 
w  drukarni,  podczas  wojny  domowej  ełuiył 
w  wojsku;  później  był  księgarzem  i  dziennika- 
rzem. Earyerę  literacką  zacz^  od  szkiców 
z  życia  dalekiego  Zachodu.  Napisał  potem  .He- 
lena babies"  (1876),  jeduę  z  najpoczytniejszych 
książek  w  Ameryce  północnej.  Oprócz  tego 
ogłosił  drukiem:  ^'^he  Jerioho  road",  .Ottier 
people'8  ohildren*,  ,The  scripture  club  of  Val- 
ley  Best",  ^The  Roger  de  Coverley  papere", 
.Some  folks",  »Ju8t  one  day'  i  wiele  innych. 

Eabdala,  Habdalah,  wyraz  hebrajski,  zna- 
czy przedział,  to  jest  przedział  soboty  od  no- 
wo-zacsynającego  się  tygodnia  i  służy  na  wy- 
rażenie obrzędu  spełnianego  u  Izraelitów  w  każ- 
dą sobotę  czyli  sabbat  wieczorem. 

Habdank  I,  H and ancz,  Habdaniec,  Hab- 
danek,  Abdank,  Awdauiec,  Biokotka, 
Łękawa,  Łękawica,  Skuba.  Jeden  z  naj- 
starszych herbów  polskich.  Herb  ten  został  już 
opisany  pod  mianem  Abdank  w  tomie  pierw- 
szym na  str.  25  —  26 ;  tu  dodajemy  idlka 
szczegółów,  tam  pominiętych.  Długosz  i  później- 
si heraldycy  stale  zowią  ten  herb  Habdan- 
kiem,  ale  zapiski  sądowe,  od  początku  XV  w. 
poczynając,  przeważnie  tylko  Awdańoem  lub 
Habdańoem.  Przedmiot  herbu  zowie  się  w  tyeti 
zapiskach  zazwyczaj  Łękawicą,  raz  tylko  w  za- 
pisce radomskiej  z  roku  1411  Biokotką.  Na 
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peeięci  Pakosława^  vojewody  sandomierskiego, 
I  rokó  1328,  oraz  na  tarczach  herbowych  Hab- 
itmjiów  w  kościele  w  Chlewiskach,  również 
I  XIII  wieka,  herb  ten  przedstawia  się  jako 
nak  JH,  a  więc  wyobraża  krokwie  związane 
I  nbą,  ale  nie  wywrócone.  Jest  to  starsza  forma 
Hl  Najstarssa  zań  ze  znanych  pieczęci  z  tym 
keibem  w  formie  młodszej,  wywróconej,  sięga 
1343  roka.  Jest  to  pieczęć  Dobiesława,  sędzie- 
plnlickiego.  Nazwa  Skuba  dała  powód  Pa- 
fmkiemu  do  wyprowadzania  Babdańczyków  od 
Btjanego  Skaby,  nazwa  zaś  Habdank  posłu- 
tjh  do  ntworzenia  znanej  legendy  o  Janie  z  Cló- 
ly,  pośle  Bolesława  Krzywoustego  do  Henryka  V 
i  o  jego  pierócienin.  Według  profesora  Pieko- 
Bttiego  herb  H.  wytworzył  się  z  herbu  Syro- 
liila  (ob.).—  Oprócz  wymienionych  pod  wyr. 
ibdink,  herbem  tym  pieczętowały  się  i  pieczętu- 
ją uatępąjące  rody:  AbczyAskich,  Abakanowiczów 
(nddu  tatarska),  Abramowskich,  Abtałtowskłch, 


Gasztoldów,  Girdwoyniów,  Goylewlczów,  Gombro- 
wiczów, Ooszczyców,  Orocholskicli,  Gronkiewi- 
czów, Hadkowskioh,  Hajewskich  v.  Hejewskich, 
Hankiewicaów-Haubickich  (nobil.  1667),  Harabur- 
dów,  Hawryłkiewiczów,  Hołowskich,  Huniatyo- 
kich,  Hcewiozów,  Jambutów,  Jankiewiczów,  Jasz- 
giałłów,  Jedlińskich,  Juniewiezów  v.  Jnnowi- 
czów,  Kaplińskich,  Karskich,  Kibortów,  Kiełczew- 
skich,  Klonowskich,  Kobylińskich,  Kopoiewiczów, 
Koplewslcioh,  Korewów,  Korzybskich,  Kośoiał- 
kowskioh,  Kroezowskich.  Krzyjsanowskicti,  Kuniń- 
skich, Kuplów,  Iiaugminów,  Libnarów,  Liczbiń- 
skich,  Lipskich  (nobil.  1521),  Lubiatowskich,  La' 
giewniokioh  (zgaśli),  Łasińskioh,  Łodwikowskich, 
Łubnickioh,  Łuczków,  łiużewskioh  (nobil.  1589), 
Malarzowskieh,  Małyszków,  Mianowskich.  Miecz- 
kowskich, Mieczykowskioh,  Mieczychowskioh,  Mi- 
kowskioh,  Milewskich,  Napruszewskich,  Oporow- 
skiohf  Orlikowskich,  Skarbków  -  Ostrzewskich, 
Ostrzyńskloh,  Oszczepalskioh,  Faliszewskich,  Pan- 
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^^eriesów,  Ankiewiozów  (rodzina  ormiańska), 
BłM^kich,  Bałandowiczów,  Bańkowskich,  Bar- 
^■^eh,  Belgardów,  Berikiewiozów,  Beszew- 

Beynarowicaów,  Blałopiotrowiozów,  Bier- 
■ekidi,  Biszowskich,  Błoiejewskich,  Bogowiczów, 
%iffliew8kich,  Bogusławskich,  Borowych,  Brze- 
■**ch  (oob.  1768  r.).  Brzozowskich,  Bublów, 
'NlHw^ch,  Bułhaków,  Bnssów  (Andrzej  nob. 
*ls»ego  1791  r.),  BatUewiczów,  Byszewskioh, 
ftiAWw-Ceklińskich,  Celińskich,  Chmielnickich 
Cbojeńskich,  Cielińskich,  Ciuudziewio- 
^  Cinndziewiczów  z  odmianą,  Czeladków, 
.z  Wrzawy"  (zgaśli),  Czerkawsklch, 
^"^v,  CzQBtoekioh  (zgaśli),  Dannfbldów  vel 
Jnrfeldtów  (indyg.  1683),  Dębińskich  (zgaśli), 

Dolioiańskich,  Dokuraów,  Domaradzkich, 
Jj^pów,  Dowgiełowiczów,  Dowgiełłowiczów, 
Jj»!willów,  Daszotów,  Dubiaków,  Dyrmontów, 
J^r«łici6w  (rodzina  tatarska),  Eydrygowiczów, 
J^ewicjów,  Gabryałowiczów  (rodzina  ormiań- 
H  Sastoldów  T.  Gasatołdów  (zgaśli  1542  r.). 


kowiczów,  Piastowskich,  Pieczyńskich,  Pietra- 
szewskich,  Piwków  -  Zastępowskioh,  Pniewskich 
Pokosławskiob,  Pomorsklóh,  Posadowskich,  Pro- 
bolewskich  (zgaśli),  Przeborowskiob,  Przybylskich, 
Pudliszkowskich,  Badnńskich,  Ratowskicb,  Ratow- 
tów,  RaymirÓw,  Regowskich,  Rekowskich,  Ró- 
wieńskich, Rewknoiów,  Rojewskich,  Rozborskioh, 
Rusieckich,  Rybskich,  Sampławskicb,  Sawdargów, 
Sędziczów,  Skórów  „z  Gaju"  (zgaśli),  Skoraszew- 
skich,  Skóreckich,  Skóroszewskich,  Słąaków,  Słf^n- 
czyńskich,  Ślizów  „z  Czarnolasn"  (zgaśli),  Śli- 
zowskich,  Słomków,  Słomowskich,  Słomskich, 
Słnmków,  Słupskich,  Słyszewskich,  Śniatkowskich, 
Sokniskich,  Stpiozyńskich,  Starosiedlickioh  t.  Sta- 
rosielskioh,  Starskioh,  Suchodolskich,  Sudołskioh, 
Sugayłłów,  Świrnowskich,  Swoszowskicli,  Szczy- 
cińskich  t.  Szozycieńskich,  Szelewów,  Szpaczyń- 
skich,  Sznmkowskich  z  odmianą,  Tafiłowskich, 
Telatyckich  y.  Czelatyckieh,  Toczyłowskich,  Tra- 
ozewskich,  Tworowskich  (rodzina  tatarska),  Wa- 
lewskich, Skarbków  -  Waiyńskich,  Werpowskich, 
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Widawskich,  Wiszowatyoh,  Witowskich,  Woli- 
szlegerów  z  odmianą  (nobilitow.  w  XVIII  wie- 
ku), Wołyńskich,  Wołynieokioh,  Woszozyńskioh, 
Zagołłowicsów,  Zakrzewskich,  Zawadzkich,  Zby- 
chalskich,  Zbytkontów,  Żędzickioh-Dziegciów,  Że- 
rońskich,  Złotuaów,  Źołędziów  v.  Zołłendzidw, 
Zytyńskich  (zgaśli)  i  Ży wiłłów.  —  Ź  r  ó  d  ł  a:  Dłu- 
gosz, Paprocki,  OkoUki,  Niesiecki,  Kuropatnioki, 
Małachowski,  Duuczewski,  „Herbars  Anonima 
w  bibliotece  Ord.  br.  Krasińskich",  Borkowski, 
Polaczek,  Koniński,  Ulanowski,  Podkański,  Pie- 
kosiński,  Małecki,  Warszycki,  Czarnecki,  Wieląd- 
ko;  .Spis  rodzin  szlacbeolcich  Królestwa  Polskie- 
go", „Herbarz  Królestwa  Polskiego",  ,Spi8  szlach- 
ty galicyjskiej",  Siebmacher,  Ledebuhr,  Hefner; 
Akta  byłej  Heroldyi  Król.  Polakiego,  Akta  Se- 
natu, oraz  papiery  familijne  wieln  rodzin,  d. 

Habdelló  (Ab deli ó)  Jemy,  filolog  i  leksy- 

kograf  chorwacki  (*  1609  r,  w  Starym  Czyczu 
w  Turopolu— t  1678  w  Zagrzebiu).  Za  młodu 
korzystał  z  pomooy  i  opieki  biskupa  zagrzebskie- 
go.  Marcina  Borkovióa;  w  21-ym  roku  iycia  wstą- 
pił do  zakonu  jezuitów,  nauki  wyższe  pobierał 
w  Gradcu  i  Trnawie,  gdzie  otrzymał  stopień 
doktora  fliozofji  i  mianowany  był  nauczycielem 
nauk  wyiszych.  Przez  dłogi  czas  był  rekto- 
rem kolegjum  w  Waraidyoie  i  Zagrzebiu  oraz 
tamtejszego  seminarjum  jezuickiego.  Dla  uła- 
twienia młodzieży  nauki  języka  łacińskiego  nło- 
iył  słownik  chorwaoko-łaciński:  «Dictionar  iii 
reci  BloYenske  z  Tecóga  nknp  aebrane.  u  red 
postavljene  i  dialkemi  (tj.  wyrazami  łacińskiemi) 
Blahkotene''(1670).  Pracowfd  takie  nad  obszernym 
słownikiem  łacińsko-chorwackim.  Materjały  przez 
H-a  zebrane  miały  następnie,  jak  się  niektórzy 
domyślają,  dosta<S  się  do  rąk  Fr.  SuSnika,  który 
pracę  nad  tym  słownikiem  dalej  prowadził; 
ukończył  zaś  ją  JambreSid.  '  Inną  pracą  słowni- 
karską  H-Óa  jest  „Sillabus  Tocabulorum  gramma- 
ticae  Emanueli  AIvari  in  Illyricam  8ive  Croatis 
et  SlavonibuB  vernaou1am  conYeraorum"  (Zagrzeb 
1726).  PróoB  tego  wydM:  .Fascioulus  Palmarum, 
seu  elegia  Neomartyrum  Cocinoinensiom*  (Ora- 
deę 1668);  „Pervi  otca  nasega  Adama  greh  etc.' 
(Gradec  1674);  „KerśĆanski  navuk  s  dogadjaji  8V. 
pisma'  (tamże  1674)  i  „Zercadlo  Mariańsko" 
(tamże  1662).  Z  tych  dzieł  religijno-moralnych 
najważniejsze  jest  »Pervi  otca  naiega  greh  eto.". 
Księga  ta  jest  praktyczną  nauką  moralności, 
dzieło  nawslćroś  etyczne,  do  którugo  treśó  czer- 
pał autor  z  Pisma  Św.,  z  nauki  o  siedmiu  grze- 
chach głównych,  z  ojców  kościoła,  z  hiatoiji 
i  opisów  podróty,  z  życia  i  zwyczajów  narodo- 
wycli.  Książka  ważna  nie  tylko  z  powodu  treści 
swej,  ale  i  ze  względu  na  formę  zewnętrzną,  na 
język,  mianowicie  z  powodu  bogactwa  wyrażeń  i 
zwrotów  językowych.  W  przedmowie  H.  nakreślił 
swój  pogląd  na  literacki  jęsyk  chorwacki  i  sto- 
sunek narzecza  kajkawskiego  do  ogólnego  języ- 
ka chorwackiego.    Treść  szczegółową  tego  dzie- 


ła podaje  nArkiv  za  poTjestnicu  jugoslar.'  (IX, 
186).  ^A.Ł 

Habeas  CorptU  Act.  termin  prawa  angiel- 
skiego służący  dla  oznaczenia  aktów  gwarantu- 
jących w  Anglii  wolność  indywidualną.  Nakai 
t.  zw.  Habeas  Corpns,  na  żądanie  osoby  oift. 
prawnie  uwięzionej,  albo  na  żądanie  kogokolwiek- 
bądż  zajmującego  się  jej  loaem,  wychodzi  od 
sądu  (High  Conrt  of  Jnstice)  do  osoby  albo  osób 
nieprawnie  więżących  ją.  Nakaz  ten  oznacza, 
że  ciało  uwięzionego  (habeas  corpus)  powinno 
byó  przedstawione  przed  oblicze  sądu,  któiy 
orzeknie  słuszność  czy  nieważność  postępowania 
pozbawiającego  wolności.  Niewykonanie  takiego 
nakazu  prowadzi  za  sobą  ciężkie  kary  w  posta- 
ci odszkodowania  strat  i  korzyści  ua  rzecz  oso- 
by pozbawionej  wolności,  a  także  odpowiedzial- 
ność kamą  ze  względu  na  niewykonanie  naka- 
zu sądowego  (contempt  of  Court).  Prawo  otny- 
mywania  takiego  nakazu  przez  czas  nader  długi 
nie  wychodziło  poza  sferę  dowolności  zwyczajo- 
wej, aż  dopiero  skrystalizowało  się  ostatecsoie 
w  słynnych  aktach  (Habeas  Corpus  Acts)  Karo- 
la II  i  Jerzego  HI  (według  przyjętego  sposobn 
cytowania  praw  angielskich:  31  Ch.  II,  o.  2,  oraz 
&5  Oeo.  ni,  c.  100),  przyczem  akty  te  miały 
i  tę  wielką  zasługę,  że  zniosły  wieloitczne  ogra- 
niczenia, które  na  każdym  kroku  stawały  na 
przeszkodzie  stosowuilu  prawa.  Sama  procedura 
odbywa  się  w  sposób  następujący:  A.  zostaje 
uwięziony  pod  zarzutem  zbrodni.  Otrzymuje  na- 
kaz (writ)  z  tytułu  „Habeas  Corpus*.  Władza, 
która  orzekła  pozbawienie  wolności,  produkuje 
go  natychmiastowo  pned  sądem  właściwym  a  je- 
dnocześnie wyjaśnia  powód  uwięzienia.  Jeżeli 
przyczyna  okazuje  się  niewystarczającą,  A,  zo- 
staje wypuszczony  na  wolność.  Jeżeli  przyczy- 
na jest  słuszną,  ale  przestępca  popełnił  prze- 
stępstwo takiego  rodzaju,  te  może  domagać  się 
wypuszczenia  tymczasowego  na  wolność  za  zło- 
żeniem kaucyi  aż  do  terminu  sprawy,  ma  prawo 
domagać  się  tego.  O  ile  wykonanie  tego  życze- 
nia będzie  niemożliwe,  ma  prawo  żądać,  aby 
zostrt  osądzony  na  pierwssej  sessyi  sądowej. 
Niewysłuchany  ma  znowu  prawo  domagać  się 
uwolnienia.  W  ten  sposób  dzięki  istnieniu  Ha- 
beas Corpus  Act  żaden  oskarżony  nie  może  być 
nieograniczenie  długo  trzymany  pod  kiaozem 
w  więzieniu  śledczem,  może  bowiem  Bavsze  do- 
magać się  bądź  uwolnienia,  bądi  sądu.  Należy 
jeszcze  zaznaczyć,  że  akt  Jerzego  HI  rozciągu^ 
błogosławieństwo  prawodawstwa  z  roku  1679  na 
uwięzionych  pod  jakimkolwiekbądż  pozorem. 
W  wypadkach  porwania,  osadzenia  w  praytułka 
dla  obłąkanych,  uwięzienia  zakonnicy  w  klaszto- 
rze wbrew  jej  woli,  sąd  wydaje  writ  of  har 
beas  corpus  i  po  wysłuchaniu  konfrontaeyi 
stron,  t.  j,  uwięzionej  i  pozbawiającej  wolności, 
wydaje  orzeczenie.  Na  takich  podwalinach  spooiy- 
wa  wolność  osobista  w  Anglii.  Żaden  obywatel 
augieUki,  żaden  cudzoziemiec  niejnoże  być  nie- 
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wnie  pozbawiony  wolności,  o  ile  istnieje  je- 
i  tylko  oBoba,  która  w  jego  imienia  zażąda 
84<ia   nakasu  Habeas  Corpus.    Sąd  zaś 
w  takim  wypadku  pomooy  nie  odmawia, 
awo  jednak  ma  znaczenie  nietylko  w  zakresie 
arancyi  wolności  indywidualnej ,  ale  równiei 
zakresie  ograniczenia  władzy  rządu  i  jego 
sntćw.    Samowola  administracyi  ograniczona 
it,  mianowicie,  rozległą  jurysprudencyą  sądo- 
sakazującą    pozbawienia  wolności :  każdy 
dy  czyn  administracyi  gwałcący  tQ  juryspru- 
iiicyę,  wywołaó*by  mógł  silną  repressyę  sądu, 
ierowaną  przeciwko  osobie  i  majątkowi  przed- 
Łwioiela  administracyi.    W  ten  sposób  władza 
idowa  adobyła  faktyczne  prawo  kontrolowania 
Mtępowania  władzy  wykonawczej,  i  to  nawet 
zakresie  spraw  policyjnych.  „Rząd  jest  prze- 
iadczony,  Łe  o  ileby  sobie  pozwolił  na  czyny 
przekraczające  jego  atrybucye  prawne,  sąd  na- 
kazałby bezzwłoczae  aresztowanie  danego  urzęd- 
nika —  i  stosuje  się  to  do  wymagań  wskazanych 
przez  prawo  Habeas  Corpus.    Zdarzyło  się, 
łe  w  r.  1854  majtkowie  pewnego  statku  uciekli 
na  ląd  angielski.    Znalezieni  bez  środków  do 
lycia,  zostali  odesłani  do  portu,  przyozem,  pozna- 
ni przez  oficera,  mieli  byó  przemocą  zwróceni 
kapitanowi.    Jednak  znalazł  się  ktoś  taki,  który 
intendentowi  poUcyi  wspomniał  o  istnieniu  pra- 
wa Habeas  Corpus;  wnet  sytuacya  zmieniła 
się:  policya  zrozumiała,  ie  czynności  jej  były 
nielegalne,  i  wypuszczono  zbiegów  na  wolność". 
Zawieszenie  Habeas  Corpus  Acfu  prze- 
widziane jest  przez  t.  z  w.  Habeas  Corpuu 
Saspension  Aot,    W  tym  czasie  administra- 
cyi wolno  odkładać  termin  rozpatrywania  spra- 
wy. Dotyczy  to  pozostając>ch  pod  śledztwem 
X  tytnłn  popełnionej  albo  domniemanej  zdrady 
stano.    Zazwyczaj  jednak  zawieszenie  akta  Ha- 
beas Gorpns  trwa  nader  krótko;  parlament 
bowiem  występuje  wtedy  z  interwencyą  prawną, 
Ekatek  aktu  zawieszającego  przecinającą.  Wypad- 
ki lawieszania  są  przytem  nader  rzadkie.  W  An- 
glii i  Szkocyi  od  roku  1818  nie  zdarzył  się  wy- 
padek podobny.    Od  roku  1679  do  1745  zawie- 
sienie  miało  miejsce  dziesięć  razy.  Następ- 
nie przez  lat  pięćdziesiąt  znowu  o  wypadku  sto- 
sowania .Suspension  Act"  głucho.    Znowu  obo- 
wiązuje w  roku  1794,   1798,   1799,  1800.  Na- 
tomiast w  Irlandyi   zdarzały  się  częściej  na- 
wet po  roka  J818.    Fo  raz  ostatni  znalazł  tu 
akt  zawieszający  działanie  „Habeas  Corpus"  za- 
Koiowanie  w  roku  1880.  —  Literatura,  ob. 
ogólne  podręczniki  prawa  państwowego  angiel- 
skiego literatury  współczesnej,  a  dalej:  Peter- 
Bon  ;,Commentario8  on  the  Liberty  of  the  Sub- 
ject'  (Londyn  1877) ;  D  i  o  e  y  .Lectures  intro- 
dDctory  to  the  study  of  the  law  of  Constitution 
1886' (liczne  wydania  późniejsze).  Habeas  Cor- 
pus Act  przedrukowany  w  zbiorze  3tabb8'a 
(Select  Charters  and  other  ilłustrations  of  en- 
gliBh  constitut.  history"  (wyd.  10-e  z  r.  1895, 


517—523);  Dr  Karl  Werthcim  „Wiirtefbueh 
des  englischen  Rechts.  Habeas  Corpim  ad  suhji- 
ciendum"  (Berlin  1899);  D erj  ii ż y  n  9 kij  „Ha- 
beas Corpus  Act"  (Petersburg  1895,  w  języku  ros- 
syjskim).  ^^ 

Habelsohwerdt,  ob.  Bystrzyca. 

EabemUB  Papami  (mamy  papieża!)  z  dodat- 
kiem: qui  sibi  imposuił  nomen  N.  (który  przy- 
brał imię  N.  N.),  jest  to  okrzyk,  którym  po  obra- 
niu papieża  pierwszy  kardynał  -  dyakon  z  Qran- 
loggia  kościoła  św.  Piotra  oznajmuje  o  tern  lu- 
dowi. ^ 

Habeneok  Franciszek  Antoni  C  1  czerw- 
ca, a  według  Elwarta  23  stycznia,  1781  w  Mć- 
zióres — f  8  lutego  1849  w  Paryżu),  ałjnuy  ka- 
pelmistrz. Po  ukończeniu  klasy  skrzypiec  w  koo- 
serwatoryum  paryakiem  otrzymał  miejsce  pierw- 
szego skrzypka  w  Operze  komicznej,  następnie 
w  orkiestrze  Opery  wielkiej.  W  L82&  objął 
dyrekcyę  orkiestry  „Towarzystwa  koncertowe- 
go" i  rychło  zasłynął  jako  kapclmistri:  wzoro- 
wy. Od  1821—24  r.  był  dyrektorem  Wielkiej 
Opery,  a  po  usunięciu  się  Krc-utzcra  objął 
w  niej  posadę  kapelmistrza.  Jego  uczniami  byli 
głośni  skrzypkowie  Lóoaard  i  Mard.  H.  upra- 
wiał tei  niwę  kompozyoyi  muzycznej,  bez  wiel- 
kiego jednak  powodzenia.  Napisał  dwa  koncer- 
ty skrzypcowe,  trzy  duety  na  dwoje  skrzypiec, 
waryacye  na  kwartet  smyczkowy^  parę  kapry- 
sów, polonezów,  fantazyj  i  t.  p.  ■'^^ 

Haberl  Franciszek  Ksawery  (*  12  kwiet- 
nia 1840  w  Oberellenbacb,  w  Bawaryi),  jeden 
z  najgorliwszych  reformatorów  muzyki  kościel- 
nej i  pisarz  muzyczny.  Po  ukoiiczeiiiu  semi- 
naryum  w  Passawie  otrzymrf  świ^eetiia  kapłań- 
skie w  1862  r.  i  miejsce  kapelmistrza  pr^y  ka- 
tedrze w  Passawie.  Od  1867 — "O  był  organistą 
kościoła  8.  Maria  detrAnima  w  Rzymie,  a  ad 
1871—82  w  Ratyzbonie.  Tu  zaiożyl  w  1874  r. 
szkołę  muzyki  kościelnej,  do  której  po  dziś 
dzień  ciągną  uczniowie  ze  wszystkich  części  świa- 
ta. H.  wydał:  ,Anweisung  zum  harmoiu&cłieti 
Kirchengesang"  (1864);  „Magister  ctioralis''^ 
dziełko  podręczne  dla  organistćw,  omawinjące 
w  sposób  popularny  sprawę  śpiewu  chóralnego 
(grogoryauskiego),  które  od  18Cij  r.  doczekało 
się  jedenastu  wydań,  z  przekłatinini  tia  języki 
włoski,  francuski,  angielski,  bia-^piinaki,  polski 
i  węgierski;  ,Lieder  Rosenkranz"  (1800),  „Caci- 
lienkalender"  (1876—85),  wychodzący  od  1885 
r.  pod  tyt.  „KirchenmusikaliseheB  Jahrbtich", 
a  zawierający  w  sobie  wiele  cennych  studyów 
historyczno-muzycznych;  „Bertalottis  t^olfeęgieu" 
(1880,  wyd.  2-e  1888);  .Officium  hobdomadae 
sanotae'  (1887  r.,  po  niemiecku);  „PBiiltGriuni 
yespertinum"  (1888).  Prócz  tegn  w  pismach 
specyalnych  zamieścił:  „Wilhelm  Dufay"  (1885) 
i  „Die  romische  Schola  cantorum  und  die  piipa- 
tlichen  Kapellsanger  bis  zur  Mitty  des  XVI  Jahr- 
hunderts"    (1887);    „Bibliograpliisflier  uud  tlie- 
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matiBoher  Musikkatolog  des  papstlichea  Kapell- 
archivB  im  Yatikan  zu  Rom"  (1888,  w  .Mouats- 
hefte  fiłr  Husikgesołiiobte'')  i  w.  in.  Po  amier- 
oi  Schremsa,  kapelmistrza  przy  katedrze  ratyz- 
bońskiej,  H.  objął  po  nim  wydawnictwo  „Musioa 
diYina"  (przedruki  cennych  zabytków  dawnej 
muzyki  kościelnej),  a  po  śmierci  ks.  Witta  (1888) 
redakcyę  .Musica  saora",  pisma  poświęconego 
wyłącznie  sprawom  muzyki  kościelnej.  W  1879 
H.  założył  „Towarzystwo  Palestryny",  którego 
zadaniem  jest  wydanie  pomnikowe  wszystkich 
dzieł  tego  mistrza,  dotąd  znanych  i  niedawno 
odnalezionych  w  archiwach  rzymskieh.  Na  ca- 
łość tego  olbrzymiego  wydawnictwa  składają  się 
33  tomy  in  folio.  Jego  również  staraniem 
wyszedł  zbiór  dzieł  Orlanda  Lasso:  „Ordinarium 
Missao'".  ,Gradnale*  i  ^Yesperale"  z  towarzy- 
szeniem organów.  ^ 

Eabennan  Jan  (f  we  Lwowie  w  roku  1637), 
lekarz,  rodem  ze  Lwowa,  kształcił  się  w  Kra- 
kowie i  tamie  w  latach  1615  i  1618  stopnie 
filozoficzne  osiągnął;  gdzie  dyplom  doktorski 
uzyskał — niewiadomo.  Zajmował  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem  w  mieście  rodzinnem  i  tamie 
w  roku  1634  był  z  wyboru  rajcą  miejskim.  — 
Por.  S.  Kośmińskiego  .Słownik  lek.  pols." 
(str.  160).  ^• 

HalformaiUl,  herb  polski  z  nadania.  Na  tar- 
czy czterodzielnej,  w  polach  I  i  IV,  błękitnych, 
trzy  snopy  złote:  dwa  u  góry,  jeden  n  dołn; 
w  II  i  III,  srebrnych,  trzy  pióra  strusie  błękitne. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  pół  męża 
zbrojnego  w  szyszaku  ozdobionym  pięcioma  pió- 
rami strusiemi:  dwoma  białemi  między  błękitne- 
mi,  w  prawej  ręce  trzy  takież  pióra  błękitne 
trzymającego  z  lewą  ręką  opartą  na  biodrze. 
Labry  błękitne,  z  prawej  strony  podbite  złotem, 


Fig.  4B.  Habermann  (herb). 


z  lewej  srebrem.  Nadany  w  latach  1780—1802 
Józefowi  Habermannowi  (Owsianemu),  radzcy 
ziemskiemu,  przez  stany  galicyjskie,  z  przydom- 
kiem .Ton  Habersfełd" , — Ź  r  ó  d  ła:  , Poczet  szlach- 


ty galie";  Borkowski,  Hefner,  Ostrowski  .Ksii 
ga  herbowa  rodów  polskich".  ^ 

Habert  Izaak,  teolog  francuski  (*  około  n 
ku  1610— t  1668  r.).  Doktor  Sorbonny,  w  164 
biskup  Yabres.  List  jego  przeciw  Janseniassoi 
podpisali  wszyscy  biskupi  francuscy  i  po^ 
papieżowi  roku  1651.  H.  pierwszy  wykasał  sakoi 
liwośó  księgi  Jauseniusza,  przeciwko  której  p 
sząo  zrobił  z  niej  wyciąg  ośmiu  propozycy 
na  co  wystąpił  przeciw  niemu  z  odpowiedzi 
roku  1660  Antoni  Arnauld.  H.  też  zgodnie  z  ią 
daniem  kardynała  Ricbelieu  zbijał  JaaseiuaRS 
w  trzech  kazaniach,  robiąc  mu  zarzut,  iś  dosta 
tecznie  nie  zrozumiał  św.  Augustyna.  Brewiar 
paryski  zawiera  hymny  H  a  na  uroczystość  śn 
Ludwika.  Pozostały  po  nim  dzieła:  „De  Gratii 
ex  Patribus  Oraecis";  „De  Cathedra  et  primati 
8.  Petri";  „De  consensu  hierarctaiae  et  monar' 
ohiae"  (Paryż  1640),  tudzież  przetłómaczooj 
przez  niego  na  łacinę  Pontyfikał  Koóciołi 
wschodniego  r.  1648.  A 

EabeBS,  ob.  Abissynia. 

Eabioh ,  herb  polski.  C«hiiMMm 
Na    tarczy    dwudzielnej,  ^^BWB^*^ 
w  polu  prawem,  błękit- 
nem  —  pół  koła  srebrne-  ^^^ja 
go;  w    lewem,  ozerwo-  tłHjr 
nem  —  pół  orła  czarne*  tHlff 
go.   Nad  hełmem,  w  ko-  .M^SmL. 
ronie    szlacheckiej ,    trzy  .^^^^WwD&L 
pióra    strusie.    Herb  ro-  ^^^Bwffin* 
dżiny  osiadłej  na  Litwie,         ^^^^Ęli^a  I 
z  której    Jan    Habich        M^^S^P  m 
w  roku  1778  był  komor-       ^^^^^SI  m 
niktem    ziemskim    staro-        ^^^^fliP^n  w 
dubowskim.  —  Źródła:  Nfe^^||[pi]iy 
„Herbarz  Królestwa  Pol- 
skiego";   Borkowski;    O-      Fig. 46.  Habich  (herb). 
8trovski.  °- 

HabloŁtswald,  góry  w  prowincyi  Heaaen- 
Nassau,  na  zach.  i  płd.-zacb.  od  miasta  Kasseln 
(Cassel),  należące  do  hesskiej  krainy  gór- 
skiej (ob.),  dział  wód  Fuldy,  Ederu  i  Diemelu; 
H.  ciągnie  się  z  płn.  na  płd.,  spadając  stromo 
naokół;  na  czworokątnym  grzbiecie  dźwiga  siczy* 
ty,  dochodzące  prawie  do  600  m.  H.  jeat  nie- 
mal całkowicie  bazaltowy,  porosły  lasami  i  łącz- 
ny.   Kopalnie  węgla  brunatnego.  ^- 

Habioot  Uikołaj  (*  około  r.  1660  w  Bouny 
[Gfttiuaisl — f  ^  Paryżu  d.  17  czerwca  r.  1624), 
anatom  i  chirurg.  Wykształcenie  zawodowe  otrzy- 
mał w  Paryżu,  gdzie  też  póśuiej  był  czynny, 
bądź  jako  chirurg  szpitala  HOtel-Dieu,  bądź  jako 
lekarz  wojskowy;  obok  tego  wykład^  anatomią 
i  chirurgię  operacyjną  i  był  swego  czasu  nau- 
czycielem bardzo  cenionym.  Z  licznych  prac 
jego,  drukiem  ogłoszonych,  najlepsza  jest  nie- 
wątpliwie „Qaestion  chirurgtcale,  daus  laquelle 
il  est  dćmontrś  que  le  ohirurgien  doit  absoln- 
ment  pratiquer  Topóration  de  la  bronohotomie, 
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Mtrenient  Ut  pcnfontioiL  de  la  fliite  ou  tuyau 
jkt  pomnun"   (Paryż   1620).    Kozbiera   w  niej 
bik&iania  i  podaje  sposoby  robienia  Tozcięoia 
leluwicy  (ob.  Tracheotomia),  a  ozyoj  to  le- 
liej  nil  wsiyscy  poprzednicy  jego.  Najwięcej 
fvnawy  atoli  wywołało  inne  dziełko  jego  p.  n. 
.Giguitosteologie,  ou  discours  sur  les  os  d'aa 
gćaat*  ^aiyi   1613).    W  Oelfloaoie  odkopano 
pzypadldeni  kościec  na  25  stóp  długi;  były  to 
nesątki  jakiegoś  zwieraa  zaginionego;  H.  po 
ibsduin  ioh  nsnał  je  za  kośoi  olbrzyma  Teuto- 
bocba,   króla  Cymbrów,  i  jako  takie  opisał  je 
wksiątce  przytoczonej.    Wystąpił  przeciw  poglą- 
dowi temu  Biolan  Młodszy  (ob.),  wyszydzając 
go  i  dowodząc  że  kości  znalezione  należały  do 
wieloryba.    H.   bronił    zacięcie  zdania  swego, 
Biol&n  również,  wmieszali  się  potem  iani  jesz- 
ue  w  spór  ten,  który  w  końcu  doprowadził  do 
uurg6w  ostrych  i  bardzo  niesmacznych  między 
lekanami  a  chirurgami  paryskimi.    Inne  pisma 
H-a,  aczkolwiek  współcześni  cenili  je  dośó  wy- 
soko, już  tylko  dziś  bibliografa  zająó-by  mogły, 
więc  ich  -nie  wymieniamy. — Por.  „Biographie 
mćdicale"  T.  V,  str.  6—10  i  Renó  Yauoair 
,£tQde  sur  Habieot,  sur  Tanatomie  et  la  chirur- 
gie de  son  temps'  (Paryż  1890).  ^' 

Eabicz,  herb  polski.  Jest  o  nim  wzmianka 
tylko  w  jednej  zapisce  sądowej  z  roku  1443, 
gdiie  bez  żadnego  bliższego  określenia  po- 
wiedziano, że  ma  być  bicz.  Używały  go  rodzi- 
^rfiisłkowskioh,  Ooleokich  i  Wysokońakioh.  ^■ 

Satdlłtacya  oznacza  pozyskanie  prawa  na 
rjrk^dy  w  imiwersytecie  przez  dysputę  publicz- 
uą  cad  przedstawioną  przez  kandydata  pracą 
naakfiwą  (rozprawa  habilitacyjna);  habi- 
,  iitouać  się  znaczy:  prawo  to  pozyskaó. 
I  Eibii  łaciifókie  habiłus  (od  kabeo  —  mam), 
utara  własność  jakiej  rzeczy;  w  dalszem  zna- 
cienin:  suknia,  obiór,  odzież,  a  mianowicie 
snknia  zakonna,  męska  lub  żeAska.  Suknia 
ksioly  świeckich,  także  po  łacinie  Juthitua  w  pra- 
wie swana;  n  nas,  nie  habitem,  lecz  z  włoska 
sstanną  się  zowie.  Professya  zakonna  byłaby 
nieważną,  gdyby  nowicyusz  pierwej  przez  rok 
ciłj  w  habicie  zakonnym  nie  chodził.  Przy* 
poBzoieoie  do  habitu  i  przyobleczenie  w  nie- 
go nowioyusza  należy  do  przełożonego  zakonu. 
Pny  obłóczynach  kandydatki  powinno  byó  jej 
BAduie  imię  świętej,  i  zalecone,  aby  nie  pozwa- 
lała inaczej  się  tytułowaó  jak  siostrą,  nigdy 
ni  paoią  lub  panną.  Skoro  kto  uczynił  profes- 
■yę,  obowiązany  jest  nosić  ustawicznie  habit  swe- 
go nkonu  i  pod  karą  klątwy  {latae  smtei^iae) 
nie  wolno  mu  zdejmować  go  za  klasztorem, 
chjba  dla  ocalenia  życia,  zdrowia  i  t.  p.  Za- 
koDDik,  zostawszy  biskupem  lub  kardynałem, 
obowiązany  jest  nosić  habit  swojego  zakonu  pod 
pwohem,  lubo  nie  pod  klątwą.  Kształt  i  kolor 
babita  w  różnych  zakonach  Jest  różny.  Jeden 
ukoa  nie  może  brać  habitu  zakonu  drugiego, 
iwieecy  duchowni  nie  mogą  się  ubierać  w  habi- 

■m.  Pov.  Km.  mi.  ZZYU, 


ty  zakonne,  i  odwrotnie.  Dzieciom  tylko  do 
skończonego  roku  szóstego  wolno  chodzić  w  ha^ 
bicie  z  pobożności;  nowioyusz,  opuszczająoy  za- 
kon, może  się  domagać  zapłaty  za  habit  przei 
siebie  sprawiony,  leos  go  soBtawić  musi.  Ter- 
cyarzom  nie  wolno  nosić  habitu  przed  sko&cio- 
nym  rokiem  20.  —  Por.  Perraris  „Prompt 
Biblioth.  V.  habitus."— Formy  habitów  ob.  ks.  B. 
Szymański  .Rys.  hist.  zgrom,  zakon.";  Gael 
Gnioci  .Iconografla  storica  degli  ordini  religio- 
si  e  oavallereBohi"  (fast.  1 — 33.  Bzym  1836— 
40,  in  folio);  Helyot  „Ordres  mon'.  A 

Habitus,  wyraz  ten  łaciński  znaczyć  może 
w  medycynie:  1)  wygląd,  powierzchowność  po- 
stawę ciała;  2)  budowę,  czyli  jak  mawiano  daw- 
niej więś  albo  więżę  jego  i  3)  czasem  na- 
strój duszy.  H.  orił=wyraz  twarzy,  B.  apoplecii- 
<!»f=budowa  apoplektyozna,  H.  pkthisicus=.b}idoT 
wa  albo  powierzchowność  suohotnicza  i  t.  p.  ^- 

Habrioh  Aleksy,  historyk  morawski  (*  1783 
w  Buzowie — f  1791  w  Rajhradzie).  Wstąpił  do 
klasztoru  Rajchradzkiego;  zbadał  jego  archiwum; 
pomagał  w  pracach  faistoryczuyoh  Pelolowi,  Do- 
broYskiemu,  Cerrroniemu  i  innym.  Uzupełnił 
dzieło  Pittera  .Monasticon  historioo  ■  diplomatl- 
oum  omnium  Morariao  monasteriorum"  i  wydał 
»Jura  primaeva  Moraviae*  (Brno  1781). 

Habrowańcy  (Lilecti,  Łulecti),  sekta  re- 
ligijna na  Morawach  w  XVI.  Założycielem  jej 
był  władyka  czeski,  Jan  Dubozański  ze  Zdenina 
na  Habrowauaoh/ który  po  badaniach  głębokich 
Pisma  Św.,  tudzież  dzieł  wszystkich  reformato- 
rów ówczesnych,  postanowił  być  sam  reforma- 
rem.  Pomocnika  gorliwego  miał  w  pustelniku 
Macieju,  człowieku,  choć  niewielkiego  wykształ- 
cenia, lecz  znającego  dokładnie  Pismo  Św.,  a  bę- 
dącego zwolennikiem  Lutra,  dopóki  bliżej  jego 
nauki  nie  poznał.  Trzecim  w  tej  pracy  był  nie- 
jaki Wacław  z  Lilec.  Pierwszem  ich  dążeniem  ' 
było  zjeduać  dla  zasady  swej  atronuików  wśród 
duchowieństwa  katolickiego,  gdy  jednak  usiło- 
wania te  nie  doprowadziły  do  pożądanego  oeln, 
czynili  Je  w  innych  kierunkach;  lecz  pomimo 
narad  i  zjazdów  w  latach  1528,  1&31.  1533 
doszli  tylko  do  tego,  że  ułożyli  dla  siebie 
ustawę  i  założyli  drukarnię  swoją  w  celach  pro- 
pagandy. Nauka  H-ów  polegała  n&  tern,  że  Je- 
dynem  źródłem  i  sędzią  wiary  Jest  Pismo  Świę- 
te; Kościół  uznawali  za  zebranie  wszystkich  wier- 
nych w  duchu  świętym  Słowa  Bożego,  łasce 
i  nadziei;  Chrystus  jest  Jedyny  opiekun  i  pośred- 
nik między  Bogiem  a  człowiekiem;  jedyiią  Gło- 
wą Kościoła  Chrystus;  nie  uznawali  prymatu 
Stolioy  Apostolskiej,  ani  Sakramentu  kapłaństwa; 
kapłaństwo  Chrystusa  wspólne  wszystkim  ohrze- 
ścianom;  do  zbawienia  potrzebna  wiara,  nie  zaś 
dobre  uczynki;  z  Sakramentów  uznawali:  Chrzest, 
Ciało  i  Krew  Pańską.  H.  powstawali  gwałtow- 
nie na  duchowieństwo  katolickie,  spory  zaś  ich 
różne  zwróciły  uwagę  Ferdynanda  I,  tak,  że  na 
sejmie  r.  1536  kazał  skarcić  Dnbozańskiego  za 
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jego  propagandę,  a  w  koiicu,  r.  1537,  wtrącić 
go  do  więzieuia  w  Pradze,  z  ktćrego  został 
uwolniony  tylko  pod  warunkiem,  że  zaprzesta- 
nie rozsiewania  swoicli  błędów  aekciurskich. 
Sekta  H-dw  przechodziła  jeszcze  różne  koleje, 
lecz  dotrwała  tylko  do  r.  1580,  a  pozostali  jej 
stronnicy  prajląc^yli  się  do  równych  wyznań. — 
Por.  Brandl  ^Jan  Dubl^ańakt  a  bratri  Liilecti' 
(Cne.  „Matice  Mor",  XIV,  str.  74,  Berno  mor. 
1&82);  Grudely  „Gt-ach.  d.  bohni.  Eruder" 
(str.  107);  Rezek  „Dejiny  prostonaroduiho  hnu- 
ti  naboz."  (Praga  1887);  Z.  Winter  ,Żivot  eir- 
kovni  V  Cediacli"  (I.  atr.  301,  Praga  18n^).  A 

Habaljurg,  starożytny  zamek  w  szwajcarakim 
kantodie  Aargau,  ua  sżczycie  Wiilpelsbergu  (514 
m  ),  zbudowany  około  r.  1020  prze?,  hrabiego 
Radbodft  von  Alleuburga.  Przetrwały  z  zamku 
tylko  7,waliBka  wieży  z  m.  grubemi  ściana- 
mi, slttżącej  obecTiie  zd  czatownię  strażacką; 
w  dobudowuiiym  domu  mieszka  paeht-itirż.  Wi- 


rig.  47.   JCuin;  zamka  Hałłi^buTg. 


dok  atąd  ołiejmnje  obszar  finwnyeli  posiadłości 
hrabiów  habsburskicli,  dalej  dorzeezp  Aarn,  Rrub- 
eu,  Limmiitu.  H,  ma  być  poflobuo  kolebkH  dy- 
nasty i  austryackiej,  aczkolwiek  przypiiszczeuie 
to  jest  wątpliwe.  ^■ 

Habsburgowie,  Btflrożylny  panujący  ród  nie- 
miecki, którego  CKłonkowie  ZHsiaduli  na  tronie 
CfRiirskino  olemieckim,  królewskim  węgierskim, 
neupolitańskim,  hiszpadskim,  portupnlskfm,  cze- 
skim, cesarskim  aiifilryftckim,  wreszcie  panowali 
w  Arneryee,  IndyaoL  i  nawet  na  wyłpraeżach 
afryknjiskich,  Protoplastów  tego  rodu  heraldycy 
napróżno  szukają  w  odlegle]  ataroż^  tnOHci.  wy- 
wodząc go  od  Rzymian  Htarożytnyoh  lub  łącząc 
z  wygnslu  dyuastyą  Merowingów.  W  XVII[  w. 
rozpoczęty  are  w  tym  WKelędzie  badania  bardziej 
naukowe,  które  doprowadziły  do  wniosku,  że  H. 
poetiodzą  ze  Bzczepu  germai'iskiego  Allernanów 
i  już  w  X  w.  posiadali  rozleełe  dobra  w  dzisiej- 
BZej  Alzaoyi,  Szwabii,  w  Szwaj  caryf,  a  miano- 
wicie w  kantonie  Arcfiwii  (niem.  AfiriTun)  i  Tnr- 
gawii  (nieui.  TliurgnuJ.   Heraldyk  Frydoliii  Kopp 


dowiódł,  że  pierwszym  znanym  protoplastą  E-i 
był  niejaki  Ountram  Bogaty,  którego  syn  Lu 
zelin  (ł  około  1007  r.)  miał  liczne  potomstw 
Trzej  synowie  Lanzełina  zbudowali  w  Argai 
na  górze  nad  rzeką  Aarem  zamek  Habsburg,  i, 
którego  ród  wziął  swą  nazwQ.    Wnuk  Lanzelii 
Weiner  II  używał  już  tytułu  hrabiego  na  Hab 
burgu,  a  wnuk  tego  ostatniego,  Werner  III  < 
około  1167),   był  margrabią  w  Alzacyi;  urs^ 
ten  przeszedł  w  spadku  na  jego  syna  Albreoh' 
III  Bogatego  (-j-  1199  r.),  który  po  wygasły: 
rodzie  Lenzburgów  odziedziczył  dobra  Sempac! 
Syn  jego,  Rudolf  II  Stary  (t  1232),  margrafa: 
Alzacyi  i  wÓjt  klasztoru  Murbacli,  otrzymał  hra 
stwo  Argawię  i  Laufenburg.    Synowie  jego:  A 
bert  IV  Mądry  (f  1240)  i  Rudolf  III  (t  124' 
podzielili  się  majątkiem  ojca  w  ten  sposób,  i 
pierwRzy  dostał  Alzacyę  i  Argawię,  drugi,  zal 
żyoici  młodszej  linii  Habsbursko-Laufenburskii 
brabstwa  Klettsau,  Laufenburg,  Rheinfelden  i  i 
ne.    Albrecht  IV,  gorliwy  stronnik  Hohensta 
fów,  miał  syna  Rudolfa  {*  1218),  którego  i 
ctirztu  trzymał  cesarz  Fryderyk  II.    Po  ómiei 
ojca,  zmarłego  podczas  przedsięwziętej  wypraw 
krzyżowej  do  Palestyny,  głową  rodu  został  mł 
dy  Rudolf,  w  r.  1273  (29  października)  obra 
cesarzem  niemieckim.  W  walce  z  Przemyślem 
królom  czeskim,  zdobył  on  dla  rodu  swego  x 
mie  austryackie.    Siostra  cesarza  Rudolfa  I  v 
szła  za  mąż  za  Fryderyka  Holienzollerna,  bi 
grabiego  Norynibergi,  córki  zaś  zostały  żona 
sąsiednich  pauującycł),  a  mianowicie:  Quta — 1q 
la  czeskiego,  Klemencya — węgierskiego,  Mal^ 
i  Katarzyna— książąt   bawarskich,  Agnieszk 
księcia  saskiego,  Jadwiga  —  margrabiego  bf 
denburskiego.    Byn  Rudolfa  Albrecht  I  otrzyi 
po  ojcu  koronę  cesarską,  drugi  zaś,  Hartn 
któremu  ojciec  gotował  koronę  burguudzką,  i 
uął  w  Renie  (1281  r.);  trzeci  nakoniec  syn, 
dolf  (li),  najpierw  rządził  razem  z  bratem 
brechtem,  później  w  r.  1283  ucliylił  się  od 
dów  (t  1290).    Syn  tego  Rudolfa,  PogroboTi 
Jan  Parricida  (f  1313)  był  jednym  z  zabój 
stryja  swego,  cesarza  Albrechta  I,  który  pi 
małżeństwo  z  Elżbietą,  córką  Menbarda  11^ 
Gorycyi,  nabył  dla  rodu  swego  ziemie  Korol 
(Karyntyę).    Z  licznego  potomstwa  Albreoli 
wymienić  należy:   1)  Rudolfa  (III),  który 
królem  czeskim,  lecz  po  kilku  miesiąeacłi  nu 
2)  Fryderyka,  wyniesionego  w  r.  1314   aa  j 
cesarski;  3)  Ottona,   ożenionego  z  księiuid 
czeską  Anną  Luksemburską  i  4)  Albreołitj 
Mądrego  (t  1358),  który  po  śmierci  braci  od 
dziozył  wszystkie  ziemie  Habsburgów  i  ust! 
wił  prawnie  ich  niepodzielność  w  przysz^ 
Syn  jego  najstarszy,  Rudolf  IV,  przyjął  tytuł" 
cykaięoia,  potwierdzony  później  w  r.  1453  p] 
cesarza  Fryderyka  III;  otrzymsJ:  on  równieft 
gą  spadku  hrabstwo  Tyrol  w  r.  1863.  Po  ńn 
ci  Rudolfa  odziedziczyli  wszystlde  ziemie  H: 
burgów  dwaj  bracia  jego,  Albrecht  m  i  Leo 

Digitized  by  Google 


5K0-L01 


'Teresa 
f  »In  1780) 
ilszek  Ł  fitefan 
1708  t  %  1765. 


Karolina 
(•I748tl748) 


HaxyniUian 
(•1  ('"I,,  1756  fir  1801) 
7i  ełk.  mistrz  zak.iiiem. 


M  (il'Esto) 


1* 

172 
f95 


Józef 
(*  1774 
t  1847 
i.  1.  Aleksan- 
dra w  Ju.Bo8. 
2.  Herminia 
Anhaltska 
3.  (1819) 
Dorota  Wir- 
temberska 


KIeme^axy- 
tynainilian 
(•  177^  Este 
t  I80ri782 
aa  Frai-  1863 
ciszkia 
I.  krd 
Sycyll 


Karol 
Este 

areyb. 

ostray- 
hom. 

ri785 

tl809 


Uarya 

Lndw- 
^•1787 
t  1816 
aa 
(1808) 

068. 

Prano. 
I. 

Anstr. 


ielm 

817 

894) 


Herminia 
(•  1817 
t  1842) 


Stefan  BIżt 
r  1817  ('1^ 
t  1887)  za  1 


Ferdy-  Beata 
nand      (*  1824 
d'Este    aa  Janem 


*<  S  5  g 


o  "  B3 

-  W  —  P 

-  o  5  &. 

>  te  O 


'  -1  e  ■ 


H 

e 

04 


Digitized  by 


Google 


j5  -a  >|  ^.-a 

^  o  -  -  *  :i 


0:=  _ 

J  &  -1^ 


CM 

■i- 


lilie 
■*  3 

■=  o  m  o  ^ 
(SI  — 


Mi 


la  o  ~ 


E- 


■  -c  —  w 

—  O 


^aeo  *  o 
^  Sł,  2  !,  o 

ca  m 


w  s  a  i  ,1 

to  o 

-i-  o,-  S 

^       co  p 

CO 


•!SS  ■=  Łt  03 


•^s  to 


s-3'a 
5  w  N  =  - 

— ■ 

ca 

.-  iS"—  ■  « 

.  ■  Ja  3  ~  -M  rt 

>  1c  2 

^  «  a!  O  C 
F  S  S  _;  ^  ? 

:=  =^   5  ^' 


m  o 
—  -a  O  ■ 
■-I  ta 


(O  u:: 


ei  S5"0 


■o  3 


5?  ^ 


aj  S 
ci 

UJ  II 

-a  ' 

co 

^  E  a 

t_  p 


[fi  CD  o  ^ 


N  CO 


roi 

<   M  — 


e 


ca 

ta 


e 

C 


•o 
o 

es 

a 

O 


Q 

co 


o 


Digitized  by 


Google 


Hababorgowie. 


187 


któny  wbrew  prawu,  wydanemu  przez  ojca, 
ieliU   się  dsiedaiotwem  w  ten  sposób,  2e 
sy  otrsymał  Austiyę  Oórną  i  Dolną,  dra- 
poiosŁałe  kraje  (Styryę,  Karyntyę,  Krainę, 
1  i  poBiadlości  w  Alzaoyi  i  Szwajcaryi).  Po 
rilbrechcie  Ul  rządził  Austryą  syn  jego,  Albrecht 
IV,  a  po  nim  wnuk,  Albrecht  V,  obrany  królem 
oeskim  i  wigierskim,  a  w  końon  oeearzem  nle- 
sieckim  pod  imieniem  Albrechta  II  [1438  — 
i439);  ae   śmiercią  syna  jego,  Władysława  Po- 
grobowca,  wygasła  linia  H-ów  od  Albrechta  III 
I  idąca.    Siostra  Władysława,  Eltbieta,  była  żoną 
'króla  Kaaimiersa  Jagiellończyka  i  matką  szedciu 
ijego  aynów,  s  których  najstarszy,  Władysław, 
;abjął  tron  czesko  -  węgierski,  a  trzej  inni:  Jan 
I  Obracht,  Aleksander  i  Zygmunt  I  Stary,  panowa- 
li kolejno  w  Polsce.  Po  śmierci  Leopolda  in,  brata 
Albrechta  III,  podzielili  się  spadkiem  dwaj  jego 
Ę-nowie:  Arnold  Żelazny  (f  1424),  który  dostał 
Slyyę.  Krainę  i  Karyntyę,  i  Fryderyk  IV  (f 
1439),  który  otrzymał  Tyrol  i  posiadłości  w  Al- 
sacyi  i  Szwajcaryi.    Synowie  Arnolda:  Fryderyk 
V  i  Albrecht  IV  odziedziczyli  ziemie  ojca;  pierw- 
uy  z  nich  po  śmierci  brata,  a  później  po  abdy- 
kaeyi  Zygmunta,  syna  Fryderyka  IV,  połączył 
wszystkie  posiadłości  H-ów  w  swoich  ręku  i  w  r. 
1440  wybrany  był  na  cesarza  niemieckiego  pod 
inueniem  Fryderyka  ni.  Syn  jego  i  następca,  ce- 
san  Maksymilian  l  (1403 — 1&19),  przyłączył  do 
swych  dem  dziedzicznych  Ooryeyę   (1500  r.) 
i  przez  małżeństwo  swe  z  Maryą  Burgundzką 
(U77  r.)  otrzynud  jeszcze  bogatą  Burgundyę. 
Późniejsze  małżeństwo  syna  Maksymilianowego, 
Filipa  Pięknego,  z  Joanną,  córką  Ferdynanda 
Katolickiego  i  ^abelli,  zapewniło  H-om  koronę 
biszp&ńską,  jak  również  podwójny  związek  mał- 
teń^  wnucząt  cesarza  z  domem  Jagiellońskim 
(Ferdynanda,  syna  Filipa  Pięknego,  z  Anną,  cór- 
ką Władysława  Jagiellończyka,  i  Ludwika,  brata 
Anny,  %  wnuczką  Maksymiliana,  Maryą)  zapewnił 
im  korony  czeską  i  węgierską.    W  tym- to  czasie 
właśnie  powstało  zdanie  łacidskie:  „Niech  inni 
toczą  wojny,  ty  zaś,  Austryo  szczęśliwa,  zawie- 
ny  małżeństwa!'.    Po  śmierci  ces.  Maksymiliana 
wnuk  jego,  starszy  syn  Filipa  Pięknego,  Karol  V, 
otrzymał  tron  cesarski,  królestwo  Hiszpańskie 

I  koloniami  amery kański emi,  Niderlandy  i  Nea- 
pol, i  był  założycielem  hiszpańskiej  gałęzi  H-ów, 
kt^  tworzyli  królowie  hiszpańscy:  syn  Karola, 
Filip  H  (•  1527— t  1598),  wnuk  Filip  III  (* 
1578 -t  1621),  prawnuk  Filip  lY  ('  1605— t 

^  1665)  i  praprawuuk  Karol  H  (*  1661—+  1700). 
Siostra  tego  ostatniego,  Marya  Teresa,  była  żoną 
Ludwika  XIV,  króla  francuskiego,  druga  zaś  sio- 
stra. Małgorzata  Teresa,  żoną  oesarsa  Leopolda 

I I  linii  austryackiej  H-ów.  Tej  młodszej  gałę- 
ni  sfdożycielem  był  brat  Karola  Y,  Ferdynand  I, 
ktńry  po  nim  otraymał  koronę  cesarską,  a  obok 

czeską  i  węgierską.  Z  jego  synów  Maksy- 
nlUan  II  objął  tron  niemiecki  po  śmierci  ojca, 
Ferdynand   rządził   Tyrolem   i  posiadłościami 


w  Alzacyi  i  Szwajcaryi,  Karol  zaś — Styryą,  Ka- 
ryntyą.  Krainą  i  Oorycyą.  Z  córek  cesarza 
Ferdynanda  najpierw  Elżbieta,  a  następuje  Ka- 
tarzyna były  żonami  króla  polskiego  Zygmunta 
Augusta,  Eleonora  wyszła  za  mąż  za  Wilhelma 
Oonzagę,  księcia  mantu&ńskiego,  Barbara — zi\ 
Alfonsa  d'£]ste,  księcia  Ferrary,  nakonieo  Joan- 
na— za  Franciszka  I,  -wielkiego  księcia  toskań- 
skiego. Cesarz  Maksymilian  II  (f  1576)  miał 
sześciu  synów:  Rudolfa  II  (+  1612),  który  odzie- 
dziczył po  ojcu  tron  cesarski,  Arnolda  (f  1595), 
Macieja  (ł  1619),  następcę  brata  Rudolfa  na 
tronie  cesarskim,  Maksymiliana  III  (ł  1618), 
Albrechta  Vn  (f  1621)  i  Wacława  (+  15 V8). 
Żaden  z  nich  nie  pozostawił  męskiego  potomka 
po  sobie,  przeto  ich  posiadłości  przeszły  na  po- 
tomków Karola  styryjskiego,  syna  cesarza  Fer- 
dynanda L  Z  oórek  Maksymiliana  Anna  wyszła 
za  mąż  za  Filipa  II  hiszpańskiego  i  Elżbieta  za 
Karola  IX,  króla  francuskiego.  Starszy  syn  Ka- 
rola styryjskiego,  Ferdynand  II  połączył  znów 
w  swych  ręku  wszystkie  ziemie  austryackie 
i  otrzymał  koronę  cesarską;  młodszy,  Leopold 
V  (t  1683),  miał  dwóch  synów:  Ferdynanda  Ka- 
rola (t  1662)  i  Zygmunta  Franciszka  (t  1665), 
którzy  pomarli  bezpotomnie.  Syn  Ferdynanda 
IX  (t  1037),  cesarz  Ferdynand  IH,  miał  sześciu 
synów;  z  nich  trzetj  .zmarli  w  latach  młodzień- 
czych^  najstarszy,  Ferdynand,  następca  tronu, 
umarł  również  p»ed  śmiercią  ojca;  Karol  Józef 
(ł  1664)  poświęcił  się  stanowi  ducfaownemu- 
przeto  po  zgonie  Ferdynanda  III  wstąpił  na  tron 
cesarski  syn  jego  ostatni,  Leopold  I  (f  1705), 
którego  siostra  rodzona,  Eleonora,  była  żoną  kró- 
la polskiego  Michała  Korybuta,  a  później  księcia 
lotaryńskiego  Karola  V  Leopolda.  Po  śmierci 
cesarza  Leopolda  panowali  kolejno  po  sobie 
dwaj  jego  synowie:  Józef  I  i  Karol  VI  (f  1740), 
na  którym  wygasł  ród  H-ów  po  mleczu.  Pozo- 
stały po  Józefie  I  tylko  córki:  Marya  Józefina  (f 
1757),  żona  Fryderyka  Augusta,  elektora  saskie- 
go i  króla  polskiego,  i  Marya  Amelia  (f  1756), 
żona  Karola  VII  Albrechta,  elektora  bawarskie- 
go, pretendenta  do  tronu  cesarskiego.  Karol  VI 
pozostawił  również  córki:  Maryę  Teresę  (f  1780), 
później  cesarzową,  i  Maryę  Annę  (f  1744),  za- 
mężną za  Karolem  Lotaryńskim.  Mocą  Sankcyi 
Pragmatycznej  Karola  VI  spadkobierczynią  ko- 
rony cesarskiej  została  Marya  Teresa;  w  r.  1736 
wyszła  ona  £a  mąż  za  Franciszka  I  Stefana  Lo- 
taryńskiego, którego  babka,  Eleonora,  w  powtór- 
nem  małżeństwie  żona  księcia  Karola  V  Leo- 
polda Lotaryńskiego,  była  siostrą  cesarza  Leo- 
polda I.  Franciszek  Stefan  otrzymał  za  utraco- 
ną Lotaryngię  tytułem  wynagrodzenia  księstwo 
Toskańskie  i  w  r.  1745  został  cesarzem  niemiec- 
kim, jako  mąż  Maryi  Teresy.  Na  potomków  te- 
go małżeństwa  przechodzi  w  ten  sposób  nazwi- 
sko H-ów,  a  potomstwo  to  było  dośó  liczne, 
Franciszek  I  Stefan  i  Marya  Teresa  mieli  bowiem 
Bzesnaścioro  dzieci;  z  niob  Józef  IL  został  cesarzem 
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po  ómierci  rodziców,  a  pu  nim  panował  brat  je- 
go, Leopold  n  (1790—1792);  trzoci  syn,  Ferdy- 
nand, przez  maMeAatwo  z  Maryą,  córką  ksigoia 
modeńekiego  Herkulesa  III  z  rodu  Bate,  został 
w  r.  1803  księciem  Modeny  i  założycielem  ga- 
łęzi Habsbursko-Modeńskiej,  zwanej  takie  d*E- 
ste,  która  wsz&kie  wkrótce  wygasła  ze  ńmier- 
oią  wnuka  Ferdynanda,  '  Franciszka  V,  syna 
Franciszka  IV  w  r.  1875,  pooaem  tytnł  i  prawa 
jej  przeszły  na  Franciszka  Ferdynanda,  syna 
areyksięoia  Karola  Ludwika.  Z  córek  cesarza 
Franciszka  I  Stefana  Marya  Antonina  (*  1766 — 
t  1798)  była  toną  Ludwika  XVI,  króla  francu- 
skiego; Marya  Karolina  (*  1762— f  1814)  Aoną 
Ferdynanda  IV,  króla  neapolit&ńskiego,  Amelia 
(*  1746— t  1804)  toną  Ferdynanda  parmeńskie- 
go.  i  Marya  Krystyna  (*  1742— +  1798),  żoną 
Alberta,  księcia  Hasko-oieszyńskiego.  Po  śmier- 
ci oesaraa  Leopolda  II  panował  syn  jego,  Fran- 
ciszek n,  który,  zrzekłszy  sie  tytułu  cesarza  nie- 
mieckiego w  r.  1806,  panował  nadal  jako  ce- 
sarz anstryaoki  pod  imieniem  Franciszka  I. 
Brat  jego,  Ferdynand  otrzymał  Toskanię  i  był 
założycielem  linii  toskańskiej  H-ów;  z  pozosta- 
łych synów  Leopolda  U  Karol  ('  1771— t  1847) 
odznaczył  się  w  wojnach  Napoleońskich,  jako 
wódz  znakomity;  Józef  (*  1776— +  1847)  był  pa- 
latynem  węgierskim;  Jan  (*  1782— f  1859)  był 
w  r.  1848  namiestnikiem  cesarskim  Niemiec; 
Reiner  (*  1788— f  1853)  wice  królem  Lombar- 
dy!; nakoniec  Rudolf  (*  1788— f  1631)  został 
arcybiskupem  ołomunieokim  i  kardynałem.  Ce- 
sarz Franciszek  I  (t  1835)  pozostawił  dwóch 
synów:  Ferdynanda  I,  który  po  ojcu  zasiadł  na 
tronie,  i  Franciszka  Karola  (*  1802— t  1878), 
który  po  abdykacyi  brata  w  r.  1848  zrzekł  się 
korony  na  rzecz  syna  swego,  panującego  obec- 
nie Franciszka  Józefa  I.  Z  córek  cesarza  Fran- 
ciszka 1  Marya  Ludwika  (*  1791— t  1847)  była 
Aoną  Napoleona  I,  a  po  jego  upadku  otrzymała 
księstwo  Parmy;  Leopoldyna  (*  1797— +  1826) 
wyszła  za  mą2  za  cesarza  brazylijskiego  Pedra 
I;  Karolina  (*  1801— t  1832)  — za  Fryderyka 
Augusta  U,  króla  saskiego.  Cesarz  Ferdynand 
I  nie  miał  dzieci;  brat  jego,  arcyksiążę  Franoi- 
Bzek  Karol  z  ioną  Zoflą  bawarską,  oprócz  cesa- 
rza Franciszka  Józefa  I,  miał  jeszcze  synów: 
Ferdynanda  Maksymiliana  (*  1882— t  1867),  pó- 
źniejszego cesarza  Meksyku,  arcyksięcia  Karola 
Ludwika  (*  1883)  i  Ludwika  Wiktora  (*  1842). 
Jedyny  syn  cesarza  Franciszka  Józefa  i  Elżbie- 
ty  bawarskiej,  Rudolf  (*  1858— t  1889),  ożenio- 
ny z  księżniczką  belgijską,  Stefanią,  pozostawił 
córkę  Elżbietę  (*  1883);  z  sióstr  jego  najstar- 
sza, Zofia  (*  1855),  zmarła  w  wieku  dziecięcym, 
Qlzela  (*  1856)  wyszła  za  mąż  za  księcia  ba- 
warskiego Leopolda,  Marya  Walerya  {*  1868) 
za  arcyksięcia  Franciszka  Salwatora  z  linii  to- 
skańskiej. Brat  cesarza,  arcy książę  Karol  Lu- 
dwik ma  trzech  synów:  Franciszka  Ferdynanda 
d'E8te  (•  1863),  Ottona  (*  1865)  i  Ferdynanda 


(•  1868),  a  także  trzy  córki:  Małgorzatę  Zofię 
(*  1870),  Maryę  Anuncyatę  (*  1876)  i  Elizę  (* 
1878).  Arcyksiąię  Otton,  oieniony  z  Maryą  Jó- 
zefą saską,  ma  syna  Karola  (*  1687).  Z  wy- 
mienionych wyśej  braci  cesarza  Franciszka  I  po- 
zostawili potomstwo: 

1)  Ferdynand  III,  arcyksiążę  toskański, 
którego  ayn,  Leopold  n,  objął  rządy  Toskanii  po 
ojcu.  Siostra  jego,  Marya  Teresa  (*  1801 — t 
1855),  była  żoną  Karola  Alberta,  króla  sardyń- 
skiego.  Po  nim  panował  w  Toskanii  syn  jego, 
Ferdynand  IV,  który  miał  jeszcze  trzech  braci: 
Karola  Salwatora  (*  1689— t  1892),  Ludwika 
Salwatora  (*  1647)  i  Jana  (*  1852).  Arcyksiąło 
Ferdynand  IV  ma  pięciu  synów:  Leopolda  Fer- 
dynanda (*  1868),  Józefa  (*  1872),  Piotra  (* 
1874),  Henryka  (*  1878)  i  Roberta  Ferdynanda 
(*  1885);  z  córek  jego  Ludwika  Antonina  (* 

1870)  wyszła  za  mąt  za  Fryderyka  Augusta  sa- 
skiego. Brat  Ferdynanda,  Karol  Salwator,  miał 
synów:  Leopolda  Salwatora  (*  1863),  Franciszka 
Salwatora  (*  1866)  i  Albrechta  Salwatora  (* 

1871)  ,  8  których  Leopold  Salwator  ma  trzy  cór- 
ki: Maiyę  Dolores  (*  1891),  Maryę  Immaoulatę 
(*  1892)  i  Małgorzatę  (*  1894),  tudzież  syna 
Reinera  (*  1895);  Franciszek  Salwator  ma  dwóoh 
synów:  Franciszka  Karola  (*  1893)  i  Huberta 
('  1894). 

2)  AroyksiąAę  Karol,  dragi  brat  cesa- 
rza Franciszka  I,  marszałek  austryacki,  miał 
czterech  synów:  Albrechta  (•  1817— f  1805), 
księcia  cieszyńskiego,  marszałka  austryaekiego, 
który  zyskał  sławę  w  bitwie  pod  Custozzą,  Ka- 
rola Ferdynanda  (*  1818— t  1874),  Fryderyka 
(•  1821— t  1847)  i  Wilhelma  (•  1827— t  1894); 
z  nich  pozostawił  potomstwo  tylko  Karol  Ferdy- 
nand, który  miał  synów:  Fryderyka  (*  1866), 
Karola  Stefana  (*  1860)  i  Eugeniusza  (*  1868); 
córka  Karola  Ferdynanda,  Krystyna  (*  1868), 
żona  Alfonsa  XII  hiszpańskiego,  jest  obecnie 
regentką  Hiszpanii  w  imienin  małoletniego  syna 
swego  Alfonsa  XIII. 

8)  Arcyksiążę  Józef  miał  synów:  Ste- 
fana (*  1817— t  1867)  i  Józefa  (*  1838),  który, 
otenlwszy  się  z  Klotyldą,  księżniczką  sasko-ko- 
burską,  ma  syna  Józefa  f*  1872)  i  Władysława 
(•  1875— t  1895). 

4)  Arcyksiążę  Jan,  ożeniony  z  Aoną 
Ploohl  z  Brandhofa,  miał  potomstwo,  które 
wszakte  praw  rodowych  było  pozbawione  i  otrsy- 
mało  tytnł  hrabiów  z  Meranu. 

5)  Arcyksiążę  Reiner  miał  synów: 
Leopolda  (*  1823),  Arnolda  (*  1824),  Zygmunta 
(•  1826-t  1891),  Reinera  ('  1827)  i  Henryka 
(*  1828— t  1891),  którzy  nie  pozostawili  po  so- 
bie męskiego  potomstwa. 

Założycielem  linii  Habsbursko  -  Laufenbur- 
skiej  był,  wymieniony  na  początku  artykułu,  hra- 
bia Rudolf  in,  brat  Albrechta  IV  Mądrego,  właó- 
oiciel  Lanfenburga,  Klettgan,  Rheinfeldenu  i  t.  d.. 
zmarły  w  r.  1249.   Miał  aynów:  Wernera  (f 
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]8&SX  Gotfryda  I  (t  1371)»  Badolfa,  biekapa 
koBBtuieyeńBkiego  (f  1293),  i  Eberharda  (f 
1284);  z  nich  pozostawili  potomstwo:  Gotfryd  T, 
utotyciel  staissej  linii  Habsbarsko  -  Laufenbur- 
i  £berhard,  sałtMIyoiel  młodaiej  linii 
HiMirsko  •  Lanfenburskiej . 

Do  oałonków  Btarszej  linii  Habsbnrsko  -  Lan- 
ienbiirBkiej  należą  synowie  Gotfryda:  Rudolf  IV 
i  OiaHHtji;  syn  Bndolfa,  Jan  I  (f  1837),  otrzymał 
p«  matce  hrabstwo  Bapperawyl;  miał  trzech  sy- 
B6t:  Jana  II  (f  1S80),  Rudolfa  V  (f  18B3) 
i  Gotfryda  II  (f  1375).  Ze  śmiercią  Jana  III 
{t  1395),  syna  Jana  II,  i  Jana  IV  (t  1408),  sy- 
u  Kodolfa  V,  wygasła  starsza  linia  Habsbnrsko- 
UufsBbarBka.  Majątki  Jej  przeszły  na  własności 
ogMowo  Habsburgów  anstryackiob,  częściowo 
kiriąłęcego  rodu  Szwarzenb ergów. 

Itiodsza  linia  Habsbursko-Łaufenburska  liczy 
■utępiijących  członków:  Hfu^an  I  (f  około 
1301),  gjn  Eberharda,  pozostawił  dwóch  synów: 
Hartmana  n  (f  1322)  i  Eberharda  II  (f  około 
1367);  syn  tego  ostatniego,  Hartmao  III  (f  1377), 
■id  citerech  aynów:  Rudolfa  (f  1383),  który 
po  matce  otrzymał  hrabstwo  Nidan,  Hartmana, 
Botolda  i  Egouft;  ten  ostatni  przeniósł  się  do 
8iui|nuiii.  Na  nich  wygasła  ta  młodsza  Unia 
H&bgbiirBko-Laufenburska  w  r.  1415.  —  Fridolin 
Kopp  .Yiodiciae  aotorum  Murensium  pro  et  con- 
tra Rev.  Dom.  P.  M.  Hergott  genealogiae  diplom. 
Kf.  domus  AuBtriacae  auctorem  i  t.  d."  (Mori 
1(50);  Eoppel  „Die  Grafen  von  Habsburg"  (Hal- 
li 1832);  Lichnowsky  .Oescbiohte  des  Hauses 
Hkbibarg-  (Wiedeń  1836  —  1844;  8  t.);  Sohulte 
.Sodłicbte  der  Hababurger  in  den  ersten  drei 
Mmderten"  (Insbmk  1887);  Hoernes  .Oester- 
raA-Uogarn  und  das  Haus  Habsburg"  (Cieszyn 
1892);  Pr.  Weitirich  .Stammtafel  zur  Geschicbte 
des  HiiueB  Habsburg"  (Wiedeń.  Lipsk,  Praga 
1803).  H. 

Babim  Franciszek  (*  1843),  pedagog  i  li- 
tw^  urodził  się  w  Woli  Radłowskiej  w  Galicyi, 
■  ijea  Jana,  wójta  tej  wsi,  gdzie  teł  poozątkowo 
pobiera  nauki,  poozem  kształcił  się  w  Radłowie, 
Tinewie  i  Krakowie.  Skończywszy  gimnazyum, 
^  rok  jeden  w  seminaryum  teologieziiein  Tar- 
■mkisiD,  a  w  r.  1865  zapisał  się  na  wydział 
^■nflesny  w  aniwer^Tteoie  Jagiello^kim.  W  r. 
1M9  iło^rwszy  egamin  nauczycielski,  otrzymał 
P*>ai9  w  Samborze,  potem  w  Bochni;  wreszcie 
^  f-  1672  w  Tarnowie,  gdzie  uczył  języka  pol- 

łaciny  i  propedeutyki  filozoficznej.  Od 
1877  do  1 884  był  inspektorem  okręgowym 
»  Taniuwie  i  gorliwie  się  krzątał  około  podnie- 
■eni*  nkół  ludowych  w  powiatach  Tarnowskim, 
Bneskim  i  Dąbrowskim.  Założył  szkołę  robót 
ft^  nkole  ii^Bkiej  wydziałowej  w  Tarnowie, 

ogrodniczą  i  stowarzyszenie  pomocy  dla 
'^•Sieh  uciniów  tamie.  Urządzał  obchody  u- 
"csyMe  ku  osoi  sławnyeb  męiów,  a  obdarzo- 
17  mdąffatOTskąfOhoó  rozwleUą  i  pompatycz- 


ną, chętnie  przemawiał  na  nich,  budząo  neznote 

szlachetne.  Pierwszą  jego  pracą  litmcką  był 
do^ó  powierzchowny  odczyt  p.  1  „Pan  Tadensi 
a  Iliada"  (Kraków  1874),  poczem  wyszła  roz* 
prawka:  »0  najprawdopodobniejszem  do  prawdy 
znaczeniu  pojedynku  trzech  brad  Horacyuasów 
z  trzema  braómi  Kuryacyuszami*  (Tanów  1875), 
„Dydaktyozno-pedagogiczne  rozprawy  Edmunda 
Gergowicza,  nauczyciela  szkół  ludowych  we  Lwo- 
wie* (Tarnów  1878),  „Powinszowania  i  wiersie 
pamiątkowe*  (Lwów  1886),  .Stanowisko  [wopo- 
deutyki  fllozofloznej  w  systemie  nauk  gimnazyal- 
nych  i  jej  znaczenie  w  dydaktyce  gimnazyal- 
nej'  (1888),  ^Ksiąłka  do  czytania  na  klasę 
V  i  VI  szkół  ludowych  męskich*  (Lwów  1893), 
„Prawo,  warunki  i  Arodki  postępu  ludzkiego' 
(Poznań  1804),  „W  sprawie  nauki  literatury 
powszechnej  w  gimnazyum  i  szkole  realnej* 
(1900,  w  czasopiśmie  Iwowskiem  pedagogioznem 
.Muzeum"),  ,0  gramatyce  łacińskiej  łiukasza 
Piotrowskiego*  (1900  tamto).  Nąjwataiejszeml 
atoli  pracami  H-y  są,  zdaniem  znawców,  pne- 
kłady  z  literatury  łacińskiej,  odznaczające  się 
wiernością  i  pięknym  stylem,  a  'mianowioie: 
„Salustynsza  dzieła  wszystkie*  (3  tomy  1877 
i  1894),  .Liwiusza  Księga  I'  (1688),  Cycerona 
„Leliusz"  (1699).— Por.  artykuł  Wiktora  Hahna 
w  .Encyklop.  Wychów.*,  t  V.  atr.  256. 

Haohatta  Joanna,   dziewczę  ftancuskle 

z  BeauYais  (*  ok.  1454).  Gdy  Karol  Śmiały 
napadł  na  to  miaato  (27  czerwca  1474),  odzna- 
czyła się  przy  jego  obronie  i  wydarła  chorąże- 
mu burgundzkiemn  zatknięty  już  sztandar.  Na 
pamiątkę  tego  zdanenia  odprawiano  co  rok 
w  BeauYsis  27  czerwca  processyę,  a  od  1851 
uroczystość  świecką  przed  ratuszem,  przed  któ- 
rym też  od  1851  znajduje  się  pomnik  bohaterki; 
w  ogrodzie  LuksembursUm  w  Pa^Au  wystawio- 
no jej  posąg  marmurowy. 

Haohette  Jan  Mikołaj  Piotr,  matematyk 
i  fizyk  francuski  (*  1769  w  Mózidrea  —  t  1884 
w  Paryiu);  był  ryzownikiem  w  szkole  wojsko- 
wej w  Mózi6res,  profesorem  hydrografii  w  Col- 
lioure,  adjunktem  Monge*a  na  katedrze  geome- 
tryi  wykreśinej  w  Szkole  politechniosnej  w  Pa- 
rytu,  a  po  śmieroi  tegot  profesorem  na  tejto  ka- 
tedrze; równocześnie  wykłada  geometryę  w  Szko- 
le normalnej  i  na  fakultecie  nauk.  Był  człon- 
kiem Akademii  paryskiej.  Ogłosił  suplementy 
do  „Geometry!  wykreśinej*  Monge'a  (1612, 
1818)  i  własny  traktat  tej  nauki  (oztery  wyda- 
nia, czwarte  1828  r.),  w  którym  podaje  niektó- 
re samodzielne  metody  badania  powierzchni, 
a  między  innemi  sposób  wyznaczenia  krzywizny 
linii  przecięcia  dwóch  powierzchni  rzędu  2- go 
z  krzywizn  tyohte  powierzchni.  '  W  dziwuiku 
Crellego  ogłosił:  ,Uwagi  o  powierzchniach  rzędu 
2-go  (t.  I,  1826);  O  krzywiinie  powierzchni 
i  rozwiązanie  szczególnego  przypadka  z  per- 
spektywy powierzohni  krzywych  (t.  I);  O  po- 
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wierzohniach  prostoliniowych  (VIII,  1882).  Na- 
pisał: Traktat  elementarny  geometryi  trój  wy- 
miarowej (1817);  Zastosowania  algebry  do  geo- 
metryi trójwymiarowej  (1817);  Traktat  elemen- 
tarny o  machinaok  (oitery  wydania,  czwarte  z  r. 
1828);  Hiatoiyę  machin  parowych  (1830  r.). 
W  Dzienniku  szkoły  politechnicznej,  .Annales  de 
chimie  et  physiąue",  ogłosił  liczny  poczet  roz- 
praw i  artykułów  z  dziedziny  fizyki,  a  między 
innemi:  o  galwanizmie  (1 802),  o  heliostaoie 
(1818),  o  mierzeniu  skutków  dynamicznych 
(1880),  o  wypływie  cieczy  (1816,  1817),  o  wy- 
pływie gazów  (1827),  o  działaniu  ohemicznem 
indukcyi  elektrycznej  (1881)  i  t.  d. 

Haohette  Ludwik,  księgarz,  wydawca  pa- 
ryski (•  1800  W  Bethel,  dep.  Ardennów— t  1864 
w  Paryiu).  Uczył  się  w  szkole  wylszej*  nor- 
malnej w  stolicy  ai  do  jej  rozpędzenia  przez 
rząd  reakcyjny  w  r.  1822;  poczem  kształcił  się 
w  prawie.  W  r.  1826  zało2ył  księgarnię  nakła- 
dową ksiąiek  szkolnyoh;  rozwinął  ją  ogromnie, 
zyskał  monopol  i,  korzystając  z  niego  roztropnie, 
dobrze  się  szkolnictwu  ftwicuskiemu  zasłuiSył, 
Od  r.  1850  podejmował  wydawnictwa  naukowe, 
i  popularno-naukowe,  jako  tet  w  wielkim  stylu 
literackie,  układając  je  w  systematyczne  zbiory; 
wydawał  tei  ksiąiki  ozdobne  i  książki  przezna- 
czone do  praktycznego  u2ytkn.  Wszystkie  Jego 
nakłady  odznaczają  się  starannością,  a  wiele 
ozdobnych  uawet  przepychem.  Znamienitsze: 
.Chefs  d*oeuvre  de  littórature  ancienne";  .Chefs 
d*oeuvre  de  littśratnres  modernes  ćtrangdres" ; 
.Oeuvres  oompUtes  des  grands  ócriyains  A-an< 
ęais";  .Bibl.  des  meilleurs  romans  ćtrangers"; 
^Oóographie  uniYerselle"  ReoluB'a,  Biblia.  Ewan- 
gelie—s rys.  Bidy,  Dorógo  i  innych;  Dykcyona- 
rze  speoyalne  jak  Bel&ze*a,  Bouilleta,  Joanne'a, 
Yapereau,  przewodniki  po  Francyi  i  zagranicy 
„GuidtfB-itiDĆraires".  Zajmował  się  praktycznie 
organizacyą  pracy  w  przemyśle,  pisał  raporty 
1  memoryały.  Przyczynił  się  staraniami  u  rządu 
francuskiego  do  międzynarodowego  uznania  włas- 
ności literackiej  i  księgarskiej.  Dorobiwszy  się 
milionowego  majątku,  znalazł  następcę  w  swym 
synu  Jerzym  (f  1892)  i  dwóoh  zięciach.  Bre- 
ton i  Templier.  jut  nieżyjących. — Firma  , Ha- 
ohette* istniała  jeszcze  w  r.  19U1. 

Ea<de&da  (hiszp,  wym.  assienda),  w  Ame- 
ryce południowej  i  Meksyku  oznaoza  folwark 
z  należącą  do  niego  ziemią,  wogóle  gospodar- 
stwo rolne,  a  nawet  finansowe  kraju.  ^* 

Eaokaort,  albo  Hackert,  albo  Hakkert 
Jan,  malarz  hollenderski  (*  1629  w  Amsterda- 
mie— t  około  1600  tamże).  Uchodzi  powszech- 
nie za  ucznia  Jana  Wynantsa.  Malował  prze- 
ważnie pejzaże,  najczęściej  wzgórza,  parki  nider- 
landzkie, przecięte  strumieniami  wód  lub  aleje 
drzew.  Oalerye  europejskie,  zwłaszcza  nider- 
landzkie, posiadają  wiele  obrazów  jego  pędzla, 
cechuje  je  wyborny  rysunek  i  właściwy  im  ko- 
loryt.   H.  należy  do  grupy  artystów  hollender- 


skich,  malujących  pod  wpływem  sztuki  włoski«J 

i  zbliża  się  co  do  wartości  obrazów  swoich  dl 
najwybitniejszych  z  tej  grupy:  Berchemfi,  Moa 
cherona  i  Jana  Botha.  ^-  **- 

Eadcbrett  (włos.  Cembalo,  frano.  Tym- 
panon, ang.  Dulcimer),  starożytny  mstrameiti 
muzyczny  strunowy,  znany  już  w  Assyryi.  Jesl 
zbudowany  w  kształcie  płytkiej  skrzynki  rezo- 
nansowej drewnianej,  prawie  prostokątnej.  Ms 
1.25  metr.  długości,  0.9  do  1.05  m.  szerokośoi, 
i  0.8  m.  wysokości.  Na  desce  wierzchniej  znaj- 
dują się  dwa  duże  otwory.  Przez  tę  deskę  są 
przeciągnięte  struny  metalowe  druciane,  muaięi- 
ne  i  stalowe,  przyczepione  w  dolnej  części  inatru- 
mentu  gwoździkami,  a  w  górnej  nawiązane  na 
kołki,  jak  u  skrzypców.  Te  struny  opierąją  aię 
na  dwóch  podstawkach,  a  uderza  się  w  nie  dwo- 
ma młoteczkami  drewuianemi,  których  jedna  stro- 
na główki  jest  pokryta  filcem  lub  suknem. 
Dawny  H.  miał  skalę  niewielką  (assyryjski  miał 
tylko  dziesięć  strun),  późniejszy  był  o  trzech  okta- 
wach i  więcej,  a  stroił  się  chromatycznie.  Oko- 
ło 1400  r.  dorobiono  do  H-u  klawiaturę,  i  ^m 
sposobem  dano  początek  fortepianowi  dzisiejsze- 
mu. W  pierwotnej  .swej  postaci,  nieco  tyl- 
ko udoskonalony,  istnieje  H.  po  dziś  -  daied 
V  orkiestrach  cygańskich,  pod  nazwą  cymbał- 
ków. ^ 

Haokelberg,  mityczna  postaó  niemiecka,  zna- 
na szczególnie  w  Westfalii,  należy  do  rzędu  tak 
zwanych  Jeźdźców  szalonych",  którzy  z  hała- 
sem, trąbieniem  i  ujadaniem  psów  przelatują 
powietrzem;  mają  to  być  myśliwcy  pokutujący 
za  polowanie  w  święta;  mitologowie  upatrują 
w  nich  resztki  podań  o  Wodanie,  który  tak  sa- 
mo łowy  powietrzne  odprawiał.  Nazwa  H.  zna- 
czy .noszący  płaszcz*  (Hackelberend).  —  Por. 
Paul  ,Qrundri8s  der  german.  Philołogie"  (I;  1048, 
1071,  1105).  ^-  Ł 

Haokenschmld  Karol  Tadeusz  Sława  (* 
około  Lwowa  w  r.  1758 — f  w  Ihnatowioach  na 
Podolu  w  r.  1888),  lekarz.  W  zawodzie  swym 
wykształcił  się  w  Wiedniu  i  tam  też,  obroniwuiy 
w  r.  1778  rozprawę,  a  raczej  tezy  same  p.  a. 
„Positiouee  medicae",  dyplom  doktorski  osiągnął. 
Osiadłszy  następnie  w  Międzybożu  na  Podola, 
oddał  się  wykonawstwu  lekarskiemu  i  doszedł 
w  niem  do  wielkiej  wziętości,  ciesząc  się  przez 
długie  lata  dobrze  zasłużoną  sławą  lekarza  bar- 
dzo biegłego  i  człowieka  zacnego.  W  r.  1828 
obchodzono  uroczyście  pięćdziesięciolecie  dzia- 
łalności jego  lekarskiej.  Oddany  zupełnie  za- 
jęciom praktycznym,  piórem  nie  pracował.  Od 
r.  1818  był  członkiem  Tow.  lek.  wileńskiego.— 
For.  S.  Kośmińskiego   „Słownik  lek.  pols.' 

str.  160.  DrJ.P. 

Haokert  Filip  Jakób,  malarz  niemiecki  (* 
1787  w  Prenzlau  w  Ukermark-^t  1807  we  Flo- 
rencyi).  Uczeń  ojca  swego  Filipa,  malarza,  kształ- 
cił się  w  Akademii  berlińskiej  (1753),  pracował 
w  Sztokholmie,  w  Paryżu,  studyował  Józefa  Ver- 
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bata  (1765),  a  1768  r.  udał  się  do  Włoch.  Tu, 
W  Riymie,    wykonał,    na  zamówienie  cesarzo- 
mj  Katanyny,  sseśó  wielkich  obrasóff,  przed- 
litawiającyeh  epizody  bitwy  morskiej  stoczonej 
V  r.  1770  z  Turkami  pod  Czesme.    Obrazy  te, 
pnesnaosone    do  Peterhofb,  dały  mu  rozgłos 
powsiecłmy.  Ferdynand  IV,  król  Neapolu,  powo- 
łał go  na  stanowisko  malarza  nadwornego  (1786), 
■tanewisko,  które  H.  ufaraoił  po  npadka  króla  r. 
1799;  udał  się  wtedy  do  Toskanii,  i  zamieszkał 
w  nabytej  przez  siebie  willi  Careggi,  w  okolicach 
Flwraieyi.    Obdarzony  Wysokiem  poczuciem  har- 
■oDii  lin^  perspektywicznych  i  kolorytu,  H.  two- 
isył  dnlo  pejzatów   1  widoków,  poprawnych 
T  rysonku  i  sumiennie  odtwarzających  przed- 
iDoty  widziane,  ale  zbyt  maniero wanych.  Naj- 
więcej obrazów  jego  znaleśó  można  po  zamkach 
i  reiydencyach  prywatnych  w  Neapolitańskiem. 
Do  najpiękniejszych  prac  jego  zaliczyó  wsaakfee 
aaleiy  pi$ć  widoków  Campanii,  znajdujących  się 
w  willi  Boi^ezyoh  w  Rzymie.    Wyróżniają  się 
one  od  wszystkich  innych  obrazów  H-a  pewnym 
powiewem  poetycznym  i  ciepłem.    H.  jest  tak- 
że autorem  rozprawy:   „Sniruso  delia  vernice 
nella  pittora*  (1788),  wydanej  w  tłómaczeniu 
monieckiem  Riedla  w  Dreźnie  1801.  Życiorys 
H-a  skreślił  Goethe  (Tybinga  1811,  w  Zbiorze 
dzieł  wydania  sztutgardzkiego  1831   roku  tom 
XXXVII).  8-  8. 

EmU  Jan  Franciszek  (żył  w  drugiej  po- 
łowie Xyil  wieku),  jezuita  polski,  teolog  i  pi- 
sań polemiczny,  był  sekretarzem  koUegium 
V  Gdańsku.  Jako  niestrudzony  szermierz  w  spra- 
wie jedności  Kościoła,  był  głośny  w  swoim  cza- 
sie i  pismami  swemi,  pełnemi  erudyoyi  i  pole- 
mieznej  swady,  dał  się  we  znaki  nietylko  pol- 
tióm  innowiercom,  lecz  i  zachodnim.  W  roku 
1&80  bezimiennie  wydał  króciutką  broszurę,  czy 
kartę  drukowaną  (in  nna  philura):  „Scrutator 
Ventatis  XII  postulata  proponere  eipeditua", 
czjli  podzielony  na  12  części  szereg  pytań  do- 
gmatycznych, skierowanych  do  wszystkich  dyssy- 
dentów.  Krótki  ten  kwesty  on  ary  usz  wywołał 
liesne  odpowiedzi.  Luteranie  odpowiedzieli  bro- 
mrą:  .Detectio  veritatis  scrutinio  Ycritatis  etc. 
opposita',  napisaną  przez  gdańskiego  teologa, 
Shmuela  Schelgriga.  Kalwinista  Adryan  Fauli, 
predykant  przy  kościele  św.  Piotra  w  Gdańsku, 
iii  odpowiedź  p.  t.  „Judicium  de  scrutatore  Ve- 
ntatia  cam  Besponsione.*  Socynianie  bezimien- 
nie wydali  książeczkę:  „Satisfactio  data  Scruta- 
tori  Veritatis  ad  12  eius  postulata  tidei  a  quo- 
dam  etc.'  Nawet  Kwakro wie  nie  pozostawili  Soru- 
tatora  bez  krótkiej  odpowiedzi,  która  się  w  1681 
roku  okazała  aft  w  Amsterdamie  p.  n.  „Bespon- 
ńo  ad  p<wtalatnm  ąnintum".  napisana  przez  Je- 
rzego Keithum.  H.  dał  odprawę  wszystkim  tym 
broszoTOm  w  dziele  ogólnie  zatytułowane  m: 
,Apolog6ticomm  pro  scrutatore  sorutinioąue  ve- 
ńtatiB  parał  etc*,  wydanem  w  Onwie  1690—91 
in  4-0,  którego  pierwsza  część:  ,Libella  verita- 
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tis,  ad  quam  responsio  scrutatori  verit.  fidei... 
eiusdem  detecta  nondum  Yoritas  Gxaminatur  etc." 
wymierzona  przeciwko  Luteranom,  druga:  ,Sta- 
tera  istitiae  etc.",  Oliwa  1691,  przeciwko  Kal- 
winistom;  trzecia:  „Satisfactio...  nulla  declaratur" 
przeciwko  Socynianowi^  „Appendiz"  jest  odpo- 
wiedzią dla  Kwakrów.  Drugiem  dziełem  pole- 
micznem  H-ego  jest:  .DiYus  Joannes  Chrysosto- 
mus,  AnreuB  Ecclesiae  Christi  Doctor...  aLnthe- 
ranismo...  vindicatus*,  Oliwa  1683,  druk  cyster- 
sów, in  4-0.  Jest  to  obszerna  odpowiedź  na 
książkę  J.  Pryd.  Mayera,  superintendeota  saskie- 
go z  drimmy,  p.  t.  „Orthodoxae  Yeritatis  adver- 
sus  decreta  concilii  Tridentini...  Assertor  oppo- 
situB  etc",  która  znów  wymierzona  była  prze- 
ciwko książce  niemieckiego  jezuity,  Heidelber- 
gera.  Oprócz  powyższych  pozostawił  H.  liczne 
dzieła,  przeważnie  z  dziedziny  apologetyki  i  teo- 
logii dogmatycznej.  Tytuły  ioh:  „Scrotinnm  Ye- 
ritatis fidei,  riuo  etc' — z  dwóch  części  złożone. 
Pierwsza  wyszła  1661  w  Oliwie  in  4-o,  drugie 
jej  wydanie  tamże  1681  r.,  trzecie  tamże  1691 
r.  Druga  częśó  w  Oliwie  1671;  toż  1674,  1682 
i  1691  r.  in  4-o,  druk  cystersów. — ,Vindex  Ye- 
ritatis reuB  D.  Constantio  Schtitzen",  Poznań 
1684. — ^Regia  Yia  oranes  dissidentes  in  religio- 
ne  Neo-KvaDgelioos  manuducens,  ad  orthodoxam 
et  salYiflcam  Christianae  fidei  veritatem  perscm- 
tandam...  proposita",  Gdańsk  1680  u  Jansoniu- 
sza,  in  4-o.  Wreszcie:  »Christo  und  apostolischen 
Geistes  Spiegel  im  Leben  des  Heil.  Francisoi 
XaYerii",  Oliwa  in  12-0.  kb.  wł  Ru. 

HaoU  Michał  Antoni,  opat  oliwski,  zako- 
nu Cystersów,  kaznodzieja,  pisarz  ascetyczny 
i  poeta,  żyjący  w  drugiej  połowie  XVII  wieku. 
Z  jego  dzieł  teologicznych  znane  są  następujące: 
„Breve  compendium  Yitae  spiritualis"  (Oliwa 
1685  in  8-0,  wyd.  2-e  tamże  1692  folio);  ,Ser- 
monum  asceticomm"  (tamże  1691,  4  t.  in  folio). 
Z  poetycznych  prac  ogłosił  drukiem:  .Maria 
Deipara  semper  Yirgo  rhytmice  demonstrata" 
(Oliwa  1683  iu  4-o;  wyd.  2-e  tamże  1692  in 
folio);  , Apollo  heroicus  et  lyricus'  (tamże  1692). 
Tu  pomieszczone  wiersze  współcześni  mieli  za 
znakomite.  Hoppiusz  (str.  49)  wiersz  o  Janie  m 
zowie  carmen  heroiam  et  docHasimum,  Tu  rów- 
nież jest  wiersz  H-ego  p.t.  „Carmen  Acrostichoii 
in  Begem  Joanuem  III"  («singulan  artificio  con- 
testum"  dodaje  Hoppiusz).  Tegoż  H-ego  krótki 
wiersz  o  pomienionym  królu  jest  w  Pretoryusza 
,Mars  Gothious"  (Oliwa  1691).  W  wyżej  cyto- 
wanej książce  „Apollo  heroicus"  między  innemi 
utworami  są  jeszcze:  „Jacobi  principts  Tyroci- 
nium  triumphale";  .Michael  Radziejowski,  Card. 
et  arohiep.  Gnesn.  Honor  fortunatus';  ,Joan,  Caa. 
Donhofii,  Cardin.  Eminentia  snmmis  proaima"; 
„Dantiscum,  Pandora  urbium  Sarmatiae'  i  inne. 
Opisał  nadto  miasto  Gdańsk  i  jego  dzieje  w  krót- 
kości, sposobem  chronologicznym.  Wśród  listów 
królowej  szwedzkiej,  Krystyny,  znajdują  się  nie- 
które do  niego  pisane.  ^ 
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Saokl&&d6r  Fryderyk  Wilhelm  (*  1816 
roku  —  t  1877),  powiedciopisaTB  niemieoki.  Po- 
święcał się  napraód  kupieotwn,  potem  słuftył 
wojskowo,  w  obu  tyoh  saTodaoh  gorliwie  upę- 
dzająo  się  aa  karyerą.  Skoro  na  tyoh  drogach 
nie  mógł  jej  snaleźó,  zwrócił  się  do  teatru  i  do 
literatury  i  w  tej  ostatniej  niebawem  wielkie 
osiągnął  powodzenie,  dsięki  nietyle  talentowi 
wrodzonema,  ile  zręcznońoi,  z  jaką  nmiał  go 
zużytkować,  suhlebiąjąo,  nie  najlepszym,  ale  naj- 
bardziej rozpowsaeohnionym  upodobaniom  czyta- 
jącej publiczności.  Osiedliwszy  się  w  r.  1840 
w  Szttttgardzie,  zdobył  sobie  tam  rozgłos,  pozy- 
skał względy  dwom  wirtemberskiego,  pełnił  obo- 
wiązki sekretarza  księcia  następcy  tronu  i  do 
znaosnego  doszedł  majątku.  Pierwsze  jego  utwo- 
ry, szkice,  opowiadania  i  romanse:  „Aus  dem 
Soldatenleben"  (Sztutgard  1841);  .Waohtstubea- 
abenteuer"  (tamże  1846);  ^Handel  and  Wandel" 
(Berlin  1850),  a  osobliwie  .Namenlose  Gesehioh- 
ten*  (Sztutgard  18&1)  i  „Engen  Stillfried'  (tam- 
że 1852)  okaztgą  duiy  talent  narracyjny,  mają 
wiele  ńwieiośoi  i  prostoty;  późniejsze  wielkie 
i  rozwlekłe  romanse:  .Buropaisohes  Sklavenle- 
ben'  (1854);  ,Der  neue  Don  Qnichote"  (1868); 
yTaunb&user*  (1800)  i  inue.  pisane  pośpiesznie, 
dla  zysku,  pozbawione  pogłębienia  w  charakte- 
rystyce, a  artyzmu  w  formie  naletą  do  tej  lite- 
ratury powieściowej,  która,  słuiąc  jedynie  za 
rozrywkę,  nie  nie  ma  wspólnego  z  prawdziwą 
literaturą  piękną.  Opróos  romansów  pisywał  tei 
H.  komedye,  z  których  najlepsze:  »Der  geheime 
Agent"  i  .Magnetische  Kureń",  wylej  znacznie 
są  stawiane  przez  poważnych  krytyków  od  jego 
utworów  powieściowych.  Zbiorowe  wydanie  dzieł 
H-a  oroszone  po  raz  pierwszy  w  Sztutgardzie 
w  roku  1860  i  wielokrotnie  potem  powtarzane. 
Po  śmieroi  H-a  ogłoszono  ozęśó  jego  autobio- 
grafii p.  t.  ^Bei  Roman  meiues  Lebens"  (2  to- 
my, Sztutgard  1878).  Przekłady  na  język  polski: 
„Dola  wdowy",  obrazek  tłóm.  E.  8.  (Warszawa 
1865);  ^Tajemnica  miasta*,  powieść,  tłóm.  bez- 
imienne (Warszawa  1870);  .Burzyk,  powieść 
z  nad  jeziora*  przełożył  Czesław  O.  P.  (Lwów 
1876).  ^t*- 

EaoUe^  Karol  (*  I80»— t  1861),  profesor 
matematyki  i  astronomii  w  Columbia  College 
w  Nowym  Yorku,  jest  autorem  podręcznika  alge- 
bry (1846),  geometryi  (1867)  i  trygonometryi 
z  zastosowaniem  do  Żeglugi  i  astronomii  nau- 
tycznej. ^-  °- 

Haokluyt  Ryszard,  geograf  angielski  (* 
w  Londynie  1558— f  1616  roku).  Studya  odby- 
wał w  Oksfordzie,  zawiązał  stosunki  z  Orteliu- 
sem  i  Mercatorem.  Wydał  „The  principal  Na- 
Yigations,  Yoyages,  Traffiąues  and  Discoyeries' 
i  inne.  Na  jego  pamiątkę  Anglicy  nadali  miano 
Hacklujt  wyspie,  przylądkowi  i  rzece.  ^- 

HaoęLlut  Baltazar  lUbo  Belzaoar  (*  w  r. 
174U  w  Le  Conquet  [Bretania],  podług  innyoh 


saś  o  rok  woześniej  w  Metzu — f  d.  10  stycznia 
roku  1815  w  Wiedniu  [podług  Kośmińskiego 
we  Lwowie]),  przyrodnik.  Gdzie  wykształcenie 
otrzymał  —  niewiadomo.  Około  r.  1768  przy- 
był do  Austryi,  gdzie  wstąpił  do  służby,  jako 
obimrg  wojskowy.  Przez  czas  pewien  zastępo- 
wał w  Łublauie,  w  licęum  tamtejszem,  profe- 
sora anatomii,  ohirurgii  i  położnictwa.  W  roku 
1788  mianowano  go  profesorem  nauk  przyrodoi- 
ozyoh  i  medycyny  w  uniwersytecie  Iwowsklin; 
od  reku  1805  do  1809  zajmował  katedrę  takąż 
w  Krakowie,  .w  r.  1807  był  dziekanem  wydzia- 
łu lekarskiego,  który  go  wtedy  mianował  hono- 
rowym doktorem  medycyny.  Zbiory  jego  prsy- 
rodnieze  kupił  w  r.  1810  Fryderyk  August, 
król  saski  i  książę  warszawski,  za  2  500  duka- 
tów, i  podarował  je  uniwersytetowi  Jagiellońskie- 
mu. Sztuką  lekarską  nie  zajmował  się  H.  prawie 
wcale,  oddając  się  głównie  badaniom  w  dziedsi- 
naoh  gieologii,  mineralogii  i  botaniki,  prsedaie- 
brał  też  wielo  podróży  naukowych,  ssozególoie 
od  r.  1774  do  1787,  i  opisywał  je  umiejętnie. 
Z  licznych  prac  jego  tego  rodzaju  wymienić 
trzeba:  „Oryotographia  Camiolica,  oder  physioa- 
lisohe  firdbesobreibung  des  Herzogtbums  Krain, 
Istrien  und  znm  Tbeil  der  benachbarten  Lauder* 
(Lipsk  1778—1784,  3  tomy  w  4-ce),  „Mineralo- 
gisoh  -  botanische  Lustreise  von  dem  Berge  Ter- 
gtou  in  Krain  zu  dem  Berge  Gloekuer  in  Tyrol 
im  Jahre  1770*  (Wiedeń  1764);  .Physikalisoh- 
politisctae  Reise  aus  den  Dinarischen  duroh  die 
Julischen...  Alpen  etc*  (Lipsk  1786  —  87,  4  to- 
my); „Neueste  physikalisofa  -  politische  Reisen  in 
den  Jahren  1788  —  95  durch  die  daoischeu  und 
sarmatiscben  oder  nórdlichen  Karpathen"  (No- 
rymberga 1700—96,  z  23-ma  tablicami  i  2  ma- 
pami, 4  tomy)  i  „Abbildung  und  Beschreibuog 
der  siidweat-  und  ostlicheu  Wenden,  Illyrer  und 
Slaven,  dereń  geograpbisches  Ausbreiteu  Ton  dem 
Adriatischen  Meere  bis  an  den  Ponto,  dereń  Sit- 
tea,  Gebr&uohe,  Handthierung,  Oewerbe,  B«lięiOD, 
Usus  naoh  einer  zebnjarigen  Reise  und  Tieraig- 
jabrigen  Aufenthalte  in  jenen  Gegendeu'  (Lipsk 
1802,  z  35  rycinami  kolorowemi).  Z  rozpraw  po- 
mniejszych dodać  tu  jeszcze  wypada:  «Scbreiben 
aa  H-rn  Moll  mit  Bemerkung  Ober  das  Karpati- 
sche  Gebirge*  (w  Mol  la  »Jarbrb.  f.  Bergbau* 
(tom  III,  str.  366—386)  i  „Ueber  die  Salzberge 
iu  Siebenbilrgen  und  Galizien*  (w  „Gottinger  Qe- 
lehrte  Anzeig."  1794,  Nr  41,  i  MoUa  .Jarhb. 
f.  Bergbau*  tom  I,  str.  506).  Pierwszy  też  w  r. 
1794  opisał  karłaków  (cretius)  w  okolicach  prsed- 
tatrzańskich.  —  Por.  ,Biogr.  mćdicale'  (tom  V, 
str.  10);  „Biograph.  Lexikon  d.  hervorrag.  Aera- 
te"  (t.  m,  str.  6)iS.  Kośmińskiego  „Słowa, 
lek.  pola."  fstr.  160).  ^  ^-  ^■ 

Hacąnotia  Neoker,  Hak  ety  a,  rodzaj  nale- 
żący do  rodziny  roślin  baldaszkowatych  (Umb^- 
liferae).  Okółek  pokrywą  liściastą,  od  okółka 
dłużBisą,  opatrzony.  Kwiaty  obu-  i  oddzielno-płoio- 
we,  kielich  o  zębach  nalcsitałt  działek  rosaserso- 
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iijrcb,  płatki  korony  wzniesione,  zbliżone  ku  so- 
bie, od  połowy  długośoi  ku  środkowi  rozwinięte; 
avoc  f  bolców  ścieśniony,  bez  kolców,  w  owoo- 
kuh  garbato-wypukłycłi,  6-ieberkowych,  z  eobą 
iTO^ełł;  żeberka  nitkowate  wewnątrz  kanałem 
opitnone.  S.  Epipacti<s  D.  E.,  haketya  iółto-zie- 
łut.  Boślina  krajowa,  o  łodydze  bezlistnej,  li- 
idadi  korzeniowych  dłoniaato-  3-  albo  5*dziel- 
lydL  OkWeczków  1— 8-głdwkowatyeb,  pokryw- 
^  3  rasy  dłuiazą  opatrzonych.  Działki  pokry- 
wek podinine,  przewrotnie  jajowate,  ku  wierz- 
chołkowi piłlcowane,  ^ółto-zielone,  płatki  żółte. 
Wielkość  1.5  —  2.0  cm.  Pospolita  v  bukowych 
pedantach  lasach.  Kwitnie  od  kwietnia  do 
uja.  ^  ^- 

Haczetolit  (M  atchettolit),  minerał  mało 
roipowBzechniony,  o  składzie  bardzo  zawiłym. 
Ziwiera  on  kwasy:  niobowy,  tytanowy  i  torowy, 
om  suady:  tlenek  wapnia,  ceru,  ielaza,  uranu 
i  sodo.  Zdaje  się,  że  jest  rozłożonym  pyrocMorem. 
Karwa  jegu  żółto- brunatna,  kryształy  regularne. 
Zuny  w  Karolinie  północnej.  ^-  ^• 

ZwKetya(Hatchettin),  minerał, jeden  z  wę- 
^wodorów  nataralnyoh,  o  składzie  chemicznym 
ibliłoajm  do  ozokerytu.  Występuje  w  łuszcz- 
kach optycznie  dwuosiowych.  Miękki  i  giętki. 
Znany  razem  z  innemi  parafinami  naturalnerai.^-  ^■ 

Eacsewski  Józef,  leśnik  (*  1794  w  Onież- 
nie-ł  1844  roku  w  Kielcach,  gdaie  na  ostatku 
bfł  aweBorem).  Należał  do  naj  czynniej  szych 
wpWpracowników  pisma  „Sylwan",  w  którem 
onieścił  głośną  swego  czaBu  rozprawę,  drukowa- 
D4W  t.  XI  zar.  1836:  ,0  spławie  drzewa  2  do- 
liaikieai  terminologii  orylów  1  flisów". 

Hinyk,  wszelki  pręcik  lub  drucik  zakrzy- 
nooy.  z  końcem  zaosb^onym  dla  zaczepiania. — 
Baciyk  u  roślin  jest  tu  mały  zakrzywiony 
konooek  na  łodydze  roślin  pnących  się,  którym 
CKpia  się  przyległych  przedmiotów  i  na  nich 
raieieła,  jak  to  widzieó  moftna  na  bluszczu  po- 
V%in  (Hedera  helix). 

Ełczyk  (ohir.).  Do  narzędzi  najczęściej  uży- 
TOiycfi  w  chirurgii  należą  rozmaite  H-i,  o  róż- 
aej  wielkości  i  postaci.  Są  to  pręciki  stalowe 
u  koicn  jednym  mniej  lub  więcej  sakrzywione, 
dngini  laś  tkwiące  zwykle  w  ^zonku  albo  rącz- 
»,  ctasem  osadzone  bywają  ruchomo  w  okla- 
'iiinach.  Zakończenie  ich  wolne  bywa  ostio 
^  tępe,  stosownie  do  użytku,  do  jakiego  słu- 
łjć  mają. —  H-i  ostre  są:  albo  proste,  o  jednym 
■fbie,  albo  tei  podwójne,  potrójne  i  t.  d.,  podo- 
^  do  widelców  zakrzywionych;  służą  do  chwy- 
tMia  i  przytrzymywania  t.  zw.  części  miękkich 
podciaa  zabiegów  chirurgicznych.  H-i  tępe  róż- 
■i|  się  tern  od  ostrych,  że  koniec  lub  końce  ich 
zaokrąglone,  albo  opatrzone  w  gałki,  al- 
ko nakoniec  blaszkowate  pełne  lub  z  okienkiem: 
te  cięsto  nie  miewają  trzonków,  ]eoz  oba  koń- 
w  kaczykowato  zakończone,  zwykle  niezupełnie 
t^e;  służą  ni^częściej  do  rozchylania  brze- 
sk ran,  fteby  nłatwió  przystęp  do  ich  głębi. 


ftw.  PowH.  Uwtr. 


SIS  t.  XXTŁ 


Nie  mogąc  się  tu  zapuszczać  w  szczegóły  doty- 
czące najrozmaitszych  rodzajów  H-ów,  ani  ich 
bardzo  wielorakiego  użycia,  odsyłamy  po  bllft- 
Bzą  o  nich  wiadomośó  do  podręczników  chi- 
rurgii (ob.),  dodając  wyobrażenie  kilku  z  nich, 
do  najczęściej  używanych  zaliczyć  się  mogą- 
cych. J-  **• 


U 


Fig.  48.  Różne  rodzaje  haczyków  tgjłych, 
nży^Yanych  w  chirurgii. 


Fig.  49.   H6żne  rodzaje  harzyków  ostrych, 
używanych  przez  chirurgów. 
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Haczykowata  kość  —  Hadendoa. 


Haczykowata  kość  (Os  hamatum),  ob.  Ręka 
(anat.). 

Hadadt  według  Makrobiusza  (Saturaalla)  bós- 
two syryjekie.  KrAlowie  syryjscy  uważali  je  ?,& 
wyraz  najwyższej  władzy  rządowej;  stąd,  jak 
się  zdaje,  uadnwano  to  imię  prawie  wszystkim 
monarchom.  W  połączeniu  z  imieniem  właanem, 
spotykamy  je  w  imiooaoh  Hadad-ezer  i  Ha- 
d  a  d  -  r  i  m  o  n.  Mikołaj  2  Damaszku,  historyk  i  fi- 
lozof z  64  r.  przed  Cłirystusem,  wszystkim  kró- 
lom nadaje  przydomek  Adadus.  Imię  to  (Ha- 
dad)  niesłusznie  zmieszano  z  Hadar,  bóstwem 
edomickiem  w  transkrypcyi  Septanty.  Bożek  ten 
znajduje  się  także  i  w  panteonie  assyryjskim 
jako  Adad;  lecz  w  tym  kulcie  występuje  ja- 
ko bóstwo  elementarne,  władzca  burzy,  pioru- 
nów, grzmotów  eto.  Forma  właściwa  tego  imie- 
nia,  przez  długi  ezaa  nieznana,  była  wymawia- 
na fałszywie,  jako  Ben,  Bur,  Wul,  Rammen, 
obecnie  udowodniona  została  przez  odczytanie 
tekstów  assyryjskioh  i  potwierdzona  przez  napi- 
sy dwujęzykowe:  aramejskie  i  greckie.  Pomiędzy 
królami  Damaszku  wymieniony  jest  Hadad-eser, 
władzca  potężny,  o  którym  się  księgi  Samuelo- 
we  rozpisują  szeroko,  nazywając  go  Hadar-ezer. 
Toż  imię  nosił  współczesny  Achaba  w  Septancie 
Ben-Hadad.  a  w  tekstach  assyryjskich  Adad-Idri. 
Jak  się  zdaje,  imię  to  i  tu  i  tam  musi  być  prze- 
kręcone, w  dokumentach  oryginalayoh  prawdo- 
podobnie brzmiało  Hadad-ezer  ben  Hadad... 
z  zakończeniem  dotąd  nieznanem.  ^  Imię  Hadad- 
Rimon  jest  wątpliwe:  Septanta  w  drugiej  jego 
połowie  widzi  wyraz  hebrajski  znaczący  ^gru 
nat".— (Oppert  w  Enoyklopedyi  Lamirault'a).  ^- 

Hadamard  Jakób,  współczesny  matematyk 
francuski,  należy  do  rzędu  najwybitniejszych 
uczonych  młodej  szkoły  geometrów  francuskich. 
Za  pracę  swą  o  funkcyi  C  (s)  Riemanna,  mającą 
ważne  znaczenie  w  teoryi  liczb,  pozyskał  wiel- 
ką nagrodę  Akademii  paryskiej.  Do  główaiej- 
szych  jego  rozpraw  należą:  ,Essai  sur  Tetude 
des  fonctions  donnóes  par  leur  dćvelop}>ement 
de  Taylor"  {^Journal  de  Math."  1893);  ,Etude 
sur  les  proprietós  des  fonctions  entióres  etc." 
(tamże  1893);  „Mómoire  sur  rólimination*  („Acta 
mathematica",  tom  XX).  W  ostatnich  czasach 
ogłosił  znaczną  liczbę  interesujących  przyczyn- 
ków do  teoryi  linij  geodezyjnych,  do  geometryi 
nieeuklidesowej,  do  teoryi  równań  różniczko- 
wych, do  mechaniki  itd.  Napisał  oryginalny  pod- 
ręcznik geometryi  elementairnej  (.Leęons  de  gćo- 
metrie  ćlćmentaire"  Paryft  1898).  Wykłada  w  Col- 
16ge  de  France.  ^  ° 

Haddamit,  minerał,  synonim  mikrolitu — pyro- 
tantalaniunu  wapnia.  Minerał  b.  rzadki,  znaleziony 
w  niektórych  miejscowościach  Ameryki  północnej. 
Zawiera  domieszki  licznych  rzadkich  pierwiast- 
ków. ^  ^• 

Haddington  (-shire),  hrabstwo  w  południowo- 
wschodniej  Szkocyi,  graniczy  od  połndnia  i  wscho- 


du z  estuaryum  rzeki  Forth  (Pirth  of  Fortł 
i  morzem  Północnem  (Niemieckiem),  od  południ 
z  hrabstwem  Berwick,  od  zachodu  z  hrabstwei 
Edynburskiem.  Na  obszarze  702  kim.  H.  m 
37  485  m-ców,  czyli  53  m-ców  przypada  na 
kim.  f]  (1 89 1 ).  ICrainu  żyzna,  pagórkowata  (w  Lam 
mermuir  Hills  szczyt  Meikle  SaysLaw,  533  m.] 
Wybrzeża  skaliste,  zatoki  piaszczyste.  Rzeka  Ty 
ne  jest  zasobna  w  ryby.  Kopalnie  węgla;  prae 
myał  nieznaczny.  Rolnictwo  w  stanie  kwitnącym 
Główne  miasto  Haddington  Uczyło  w  roku  189: 
3  771  m-ców.  w-'- 

Haddook  Sir  Ryszard,  admirał  angielsk 
(*  w  Leigh  1629  — t  1715).    Zaczął  służyć  n* 
morzu    Sródziemnem  pod    rozkazami  Blake'a 
W  bitwie  pod  Solebay  (1672),  napadnięty  z  dwt 
stron  przez  dwa  okręty  nieprzyjacielskie,  odzna 
czył  się  bohaterską  obroną;  okręt  jego  został 
spalony  i  on  sam.  ciężko  ranny,  ledwo  ocalał 
z  kilku  majtkami.  Po  zawarciu  pokoju  był  kom- 
missarzem  i  od  1690  kontrolerem  Aoty.  Syo 
jego,  Mikołaj  (*  1686  —  t  1746),  służył  na 
morzu  Północnem,  opanował  fregatę,  wyekwipo- 
waną przez  Tomasza  Smitha,  którego  powieszo- 
no jako   zdrajcę;  na  morzu  Śródziemnem  jema 
zawdzięczano  powodzenie  akoyi  około  przylądka 
Passaro  (1718);  w  1726  objął  kommendę  naczel- 
ną na  Bałtyku.    Mianowany  w  1798  kontr-admi- 
rałem,  wyjechał  na  morze  Śródziemne,  by  prze- 
prowadzić blokadę  brzegów  hiszpańskich  od  Ka- 
dyksu  do  Barcelony;  w  1741  duł  się  przemknąć 
admirałowi   Navarro,  który,  poparty  przez  eska- 
drę francuską,  zdołał  przewieźć   pod  konwo- 
jem wojska   hiszpańskie  do  Włoch.  Niepowo- 
dzenie to  zmusiło  go  do  złożenia  kom  mendy, 
W  1744  otrzymał  tytuł  admirała.    Od  J734  do 
1741  był  przedstawicielem  Roohestern  w  parla- 
mencie. 

Haddln.  obszar  marszowy  w  powiecie  Hadeln, 
regencyi  Stade.  pruskiej  prowiucyi  Hannower- 
skiej.  na  lewym  brzegu  uścia  Elby.  Od  zalewów 
chronią  H.  tamy  i  bnlwark;  żyzny  obszar  mar- 
szowy okalają  od  połuduio  -  wschodu,  południa 
i  południo  -  zachodu  torfowiska,  które  jednak  po 
zdjęciu  torfu  stają  się  krainą  łąkową  i  uprawu^- 
Żeglowuy  dopływ  Elby,  rzeka  Medem,  tędy  prze- 
pływa. Sprawę  odwodniania  załatwiają  kanały 
(kanał  Hadeln  żeglowny).  H.  ma  piętno  holłen- 
derskie.  Powiat  Hadeln  ma  326  kim.  16  652 
m-ców  (1890).  Miasto  Otterndorf.  \ 

Hadendoa,  Haddenda,  u  także  Harendoa 
lud  koczowniczy,  pod  wględem  językowym  po- 
krewny Biszarom  i  zamieszkujący  kraj  Taka  na 
północ  od  właściwej  Abissynii.  Oba  te  ludy 
swemi  rysami  flzycznemi  mocno  priypomin^ł^ 
mieszkańców  Abissynii,  od  których  zresztą  zo- 
stali oddzieleni  dopiero  wskutek  przyjęcia  isla- 
mu, wówczas,  gdy  ci  ostatni  trzymają  się  zaasfi 
przeksztf^conego  chrystyanizmu.  Islam  zbliżył 
poniekąd  H.  z  koczownikami  arabskiego  poolio- 
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dieoia  i  spnyjał  krzyżowaniom,  zacierającym 
diwny  typ  czerwonoskóry,  właściwy  ladom  Abis- 
iynii  i  Nabii.  Jak  ogół  ludów  biszarskich,  H, 
njmają  się  bardEO  mało  rolnictwem,  utrzymując 
z  bodowli  owieo  i  wielbłądów.  ^-  ^- 

BidnBl9beil,  mjasto  powiatowe  w  praskiej 
prowiacyi  Szlezwig  -  Holsztyńskiej,  nad  wązką, 
długą  zatoką  (Haderslebeaer  Fółirde)  Małego 
bełtD,  przy  drodze  ieiaznej  Woyena-H.;  2  ko- 
inotf  evangieliokie»  pomniki  Wilhelma  I  i  ksią- 
dz Haosa  Starszego;  szkoły,  odlewnia  Aelaza, 
wyrób  tytoaiu  d»  iucia  (prymki);  mała  przystań; 
8628  m-eów  (1895).  w.  J. 

Eades  (po  grecku  ''AtSi)?,  w  epioznych  poe- 
raUcb  ^AtSi^  i  'Ai8avw;,  takie  nXo6Ttov  zwa- 
ij,  n  Rzymian  Plato,  Dis),  w  greckiej  mitolo- 
gii trzeci  syn  Krooosa  i  Rhei  (Hezyod.  Teog. 
453  i  nast.),  brat  Zeusa  i  Posejdona,  władzoa 
ikhh  podziemnych  i  świata  pogrobowego,  Zeus 
podijemoy  (Zsóc  Kont^^u)*:,  &vai  iyćpcuy,  Hom. 
Uiul.  15,  188;  9,  457).  Króluje  on  w  ponu- 
ryeh  ciemnośoisch  krainy  podziemnej,  która  mu 
pozwjci^twie  nad  Tytanami  przy  podziale  świa- 
ta D8  udział  jego  przypadła,  razem  z  małżonką 
ną,  Persefoną,  nad  cieuiami,  równie  jak  Zeus 
I  Herą  aa  Olimpie  włada.  Tu  dotąd  zwołuje 
I  nieubłaganą  surowością  dusze  zmarłych  i  trzy- 
»a  je  w  zamknięciu,  tak,  że  iadna  na  światło 
diieane  powróció  nie  może;  stąd  pochodzą  przy- 
domki jego:  iroXD'ipT7]c  =  szczelnie  zamykający, 
swi^Effaw  i  icoXuŚfiXTii]C  =  wielu  przyjmujący, 
ZTp(uTi)c=  wsayatkich  powalający.  Jedynie  Or- 
fenoTi  udało  się,  według  mitologioznej  legen- 
dj,  przecudnym  śpiewem  zniewolić  go  do  wyda- 
ni* małżonki,  Eurydyki.  Homer,  który  zna  H-a 
*jił4C2[ile  jako  nieubłaganego  boga  śmierci, 
I  paóitwo  jego  jako  miejsce  przerażającej  gro- 
>yi»wiego  w  Iliadzie  (fi,  65i)  także  xXDTÓi[a)Xo<:, 
>hwny  końmi,  z  dzielnym  zaprzęgiem  rumaków; 
"iwyczajme  przydomek  ten  odnoszą  do  porwa- 
■u>  Persefony,  którą  na  rydwanie  swym  zabrał 
do  podziemia;  wszakże  wątpliwą  jest  rzeczą. 
>uli  Homer  znał  ową  mityczną  opowieść  o  po- 
™«Bin  Persefony, —  przynajmniej  nie  wspomina 
o  tern  na  żadnem  miejscu.  Prawdopodobnie  po- 
^  pw  przydomek  na  greckiem  wyobrażeniu 
rtlipjnem,  że  H.  dusze  śmiertelnych  zabiera 
i»bą  ze  świata  na  swym  wozie.  Później  obej- 
mie ten  urząd  prowadzenia  dusz  w  otchłanie 
INłdiiemne  Hermes  (^o^**'^'^^'^'-^)'  '^^z  jeszcze 
^'iwiar  (01.  9.  34)  mówi  o  lasce  H-a,  którą  eie- 
sie  do  państwa  swego  popędza.  Sądzi  też  H. 
^  w  otoczeniu  Ajakosa,  Minosa  i  Bhadamun- 
^ju  wszelkie  przewinienia  zmarłych,  ziszcza 
P^tleAatwa  ludzkie,  szczególnie  zaś  mści  się 
la  krzywoprzysię^cach.  Tłumy  zmarłych,  po- 
lostejących  pod  władzą  H-a,  oznaczają,  jak  się 
idsje,  lymbolioanie  stada  wołów,  które  mu,  jak 
^iHi  mityczna  niesie,  Menojtios  pasie  w  pod- 
■imio  i  na  wyspie  Erytel.  Łagodniejszą  nazwę 
Platon,  u  poetów  Pluteus,  zwyczajną  w  ży- 


ciu potoosnem  i  w  uroczystych  obchodach  miste- 
ryj,  otrzymał  H.  z  tego  powodu,  że  jest  bogiem 
władającym  w  głębinach  ziemi,  z  której  wyła- 
nia się  dla  ludzi  wszelkie  bogactwo  świata  ro- 
ślinnego i  kruBzoów.  Jako  bożek,  ukryty  w  głę- 
biach i  w  ciemnościach  podziemnych  panujący 
(AL57];==niewidziaIny),  nosił  hełm,  ukuty  mister- 
nie przez  Cyklopów,  posiadający  własność  czy- 
nienia go  niewidzialnym,  równie  jak  .Tarnkap- 
pe"  w  staroniemieokioh  pieśniach  bohaterskich. 
Gdy  raz  Atena  w  bitwie  pod  murami  trojańskie- 
rai  wzięła  helm  ten  na  głowę,  nie  mógł  jej  wi- 
dzieć nawet  bożek  Ares  (Homer  Iliad.,  5,  845). 
Stosownie   do  pojęcia,  że  H.,  jako  ograniczony 
na  swe  państwo  podziemne,  wiedzieć  nie  może, 
co  aię  na  ziemi  i  na  Olimpie  dzieje,  nadzwy- 
czaj  mało  jest  o  nim  opowieści  mitycznych. 
Dwa  razy   więc  tylko  opuścił  ou  swe  państwo 
na  czas  krótki,  i  to  raz  pierwszy  przy  porwa- 
niu Persefony,  a  w  tej  jedyuej  legendzie  od- 
grywa on  główną  rolę,  drugi  zaś  raz,  gdy  He- 
rakles króla  Neleusa  zaczepił;  poszedł  wtedy  H. 
Pylijozykom  na  pomoc,  lecz,  zraniony  przez  He- 
raklesa, udał  się  na  Olimp,  aby  mu  Pajon  ranę 
wyleczył  (Homer  Iliad.  5,  325;  ApoUod.  2,  7, 
3;  Pind.  01,  9,  83).    Poświęconem  było  H-owi 
drzewo  cyprysowe  i  kwiat  uarcyzu.    Jako  ofia- 
ry składano  mu,  i  to  z  obliczem  odwróoonem, 
czarne  owce;  kto  potęgi  jego  na  pomoc  wzywał, 
uderzał  rękoma  w  ziemię  (Homer.  Odyss.  10, 
527  i  naat.;  Iliad.  9,  568).    Posągów  i  biustów 
H-a  mało  się  dochowało.    Przedstawiano  go  po- 
dobnym do  braci,  Zeusa  i  Posejdona,  lecz  z  po- 
sępiiem  obliczem  i  z  włosami  na  czoło  spada- 
jącemi,   zwyczajnie   w  szacie  bardzo  obszernej, 
trzymającym  berło  w  jednej  ręce,  a  w  drugiej  klucz 
do  podziemnej  krainy,  obok  niego  zaś  siedzi  Ker- 
beros.  Jako  Plutona  przedstawia  go  sztuka  z  ła- 
godniejszemi  rysami  twarzy,  trzymającego  w  rę- 
ku róg  obfitości. — H.  oznacza  także  podziemie 
samo.    Pluton  albo  Dis  (—dives,  bogaty),  rów- 
nież   i    Prozerpina,   jako  władzcy  podziemia, 
w  rzymskiem  pojęciu,  dostali  się,  jak  wnosić 
należy,  dopiero  w  późniejszych  czasach  na  zie- 
mię italską,  żywcem  wzięci  z  greckiej  mitologii. 
Bóstw  tych  przynajmuiej    odwieczne  formuły 
rzymskiej  przysięgi  lub  dobrowolnego  skazania 
się  na  śmierć,  w  których  wzywane  są  na  świad- 
ków  wszystkie   potęgi   podziemia,   jeszcze  nie 
znają. — Por.  Liw.  8,  9,  gdzie  Decyusz  Mus  na 
dobrowolną  śmierć  się  skazuje.  ^- 

H&di  (Abu  Mohammed  Musa  eł-),  czwar- 
ty kalif  z  dynastyi  Abbasydów,  najstarszy  syn 
kalifa  el-Mahdiego  i  Chaizurany  (*  w  Sirwanie, 
w  Persyi  764-+  786).  W  784  el-Mahdl,  który 
był  najwięcej  przywiązany  do  drugiego  syna, 
Haruua  (el-Baszyda),  wyznaczył  tego  ukochanego 
na  swego  następcę,  z  krzywdą  H-ego,  który  walczył 
wtedy  w  Gurnagu  ze  zbuntowanymi  książętami 
Tabirystanu.  H.  zbuntował  się  wtedy  przeciwko 
ojcu;  el-Mahdl  wyruszył  przeciwko  niemu,  zmarł 
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jednak  w  początkach  kampanii.  Harua  nie  sprze- 
ciwiał się  wstąpienia  na  tron  bratti.  H.  był  od- 
watny  i  sprawiedliwy;  otaczał  się  poetami,  śpie- 
wakami i  muzykami.  Zaczął  od  odesłania  do 
?!aremu  swej  matki,  która  intrygowała  na  rzecz 
Haruna.  Nie  troszcząc  się  o  testament  ojoa. 
starał  się  wszelkiemi  siłami  o  zapewnienie  na- 
stępstwa swemu  trzyletniemu  synowi,  Dłafarowi. 
Dawny  wezyr  el-Mahdiego,  Yahyfl.  ibn  Ghalid 
Barmecyda,  opiekun  i  doradzca  Haruna,  oparł 
się  wszelkim  pokusom  i  groźbom  H-ego;  dostał 
się  za  to  do  więzienia.  Harun,  na  którym  H. 
starał  się  wymódz  zrzeczenie  się  praw  do  tronu, 
zmuszony  był  uciekać.  Chaizurany  chciał  się  H. 
pozbyć  za  pomocą  trucizny;  ona  go  jednak  uprze- 
dziła i.  korzystając  z  jego  choroby,  kazała  go 
udusić  (15  września  78fi  w  Issabadzie  pod  Bag- 
dadem). Zaraz  po  tym  wypadku  Harun  na  tron 
wstąpił.  Podczas  krótkiego  panowania  H-ego 
nie  zaszło  nic  waSnego  oprócz  zamieszek  w  Me- 
dynie.  Szyici  miejscowi  powstali,  wezwani  przez 
trzech  Alidów:  Hoseina  ibn  Alego  i  jego  krew- 
nych: Idrisa  i  Yahyi,  synów  Abd-Allah  el  Kami- 
la. Medyna  była  przez  dni  11  widownią  za- 
jadłej wojny  domowej;  wreszcie  11  czerwca  786 
stoczono  rozstzygającą  bitwę  pod  el-Fakh,  w  oko- 
licach Medyny,  i  Alidzi  zostali  pokonani.  Hosein 
zginął  na  polu  wnlki;  Yahya  przedostał  się  do 
Dailanu  i  wywołał  wkrótce  nowe  zaburzenia; 
Idris  uciekł  do  Marokku,  gdzie  załotył  nową 
dynastyę  Idrysidów  (788— 986). 

Hadiaoka  „komiolsya',  czyli  ugoda  z  dnia 
6/ln  września  1658  r.,  była  jedną  z  najwybit- 
niejszych prób  pojednania  pomiędzy  kozaczy- 
zną  a  Bzplitą  Polską  w  XVII  wieku.  Po  śmierci 
Boliduna  Chmielnickiego  (zaszłej  6  sierpnia 
1657)  najzaufańszy  doradzca  jego,  pisarz  gene- 
ralny Jan  „na  Wyhowie'  Wyhowski  (ob.),  zo- 
stawszy „sprawcą  buławy"  przy  15-Ietnim  jego 
synu,  Jurku,*  a  następnie  i  hetmanem  wojsk  za- 
poroskich, odstrychnął  się  od  poddaństwa  caro- 
wi Moskiewskiemu  i  zawiązał  układy  z  Polaka* 
mi,  Sejm  czerwcowy  1658  r.  wysłał  dwóch  se- 
natorów: St,  Kazim.  Bieniewskiego,  kasztelana 
wołyńskiego,  i  Ludw.  Jewłaszewskiego,  kaszt, 
smoleńskiego,  z  tytułem  kommissarzy  od  króla 
i  wszystkich  Stanów  koronnych  i  W.  Księstwa 
Lit.  do  obozu  zaporoskiego.  „Pizystojnie  i  wdzię- 
cznie" przyjęci,  zawarli  oni  po  spólnej  namo- 
wie .pokój  wieczny  i  nigdy  nie  rozerwany"  na 
warunkach  następujących:  Religia  grecka  staro- 
żytna ma  zostawać  przy  swoich  prerogatywach 
i  wolnem  używaniu  nabożeństwa,  ,  nie  tylko 
w  cerkwiach,  ale  publicznie  w  processyuch,  w  wi- 
zytowaniu chorych  cum  sacra  synaxi,  chowaniu 
umarłych  i  we  wszystkiem  ząoła",  jak  obrządek 
rzymski  wszędzie,  gdziekolwiek  ^język  ruski  za- 
sięga"; cerkwie  i  mouastery  greckie  mają  być 
zachowane  i  zwrócone  w  ciągu  roku  prawosła- 
wnym; podobnież  wiara  Rzymska  ma  wolne 
używanie  bez  jnryzdykcyi  nad  duchowieństwem 


greckiem;  unickich  zaś  cerkwi  i  monasterów  nie 
będzie  wolno  fundować,  erygować  i  pomnażać; 
metropolita  k^owski  s  pięcią  władykami  (łao- 
kim,  lwowskim,  przemyskim,  chełmskim  i  mści- 
sławskim)  otrzymają  krzesła  w  senacie;  dygni- 
tarstwa  senatorskie  mają  być  dawane  w  woje- 
wództwie Kijowsklem  wyłącznie  szlachcie  ob- 
rządku greckiego,  a  w  Bnudawskiem  i  Gzemi- 
howskiem  alternatą  z  katolikami;  mieszczanie 
obu  wyznań  będą  równouprawnieni;  Akademia 
kijowska  otrzyma  prerogatywy  i  wolności  równe 
z  krakowską,  nadto  ma  być  założona  Akademia 
druga  w  młejsoo  sposobnem;  wolno  będzie  sa- 
kładać   ,gimnazya,  kollegia,  szkoły  i  drnkiimie, 
ile  ich  potrzebować  będą":  aranestya  ogólna  po- 
kryje wszystkie  „niesmaki"   i  wzajemne  winy 
przeszłości;  umowy   „z  Postronnymi  Pany*  ka- 
sują się;,  zaciągowego  wojska,  z  podatków  opła- 
canego, ma  być  10,000;  futory  kozaokie,  wsie, 
miasteczka  i  domy  będą  wolne  od  wszelkich 
opłat  starostom  i  dziedzicom,  lub  ich  oftcyali- 
stom,  równie  jak  „napoje,  łowy  polowe  i  rze- 
czne i  insze  kozaków  pożytki";  wojska  polskie 
i  litewskie  nie  będą  wprowadzane  do  trzech 
pomienionych  województw,  chyba  w  posiłku  pod 
regimentem  hetmana  wojsk  Ruskich;  w  Kijowie 
będzie  otworzona  mennica  „wedle  jednej  ligi 
i  z  osobą  królewską"  (tj.  moneta  z  wizerunkiem 
króla);  ,spólna  rada  i  spólne  siły  być  mają 
tych  narodów  (tj.  polskiego,  litewskiego  i  ni- 
skiego)   przeciwko    każdemu  nieprzyjacielowi, 
n  więc  i  przeciwko  carowi  JMci  Moskiewskiemu; 
dobra  i  sumy  skonfiskowane   będą  zwrócone; 
hetmaństwo  zapewnione  Wyhowskiemu  do  końca 
życia,  wraz   z  godnością  senatorską,  po  jego 
zaś  zgonie  stany   trzech   województw  ukraiń- 
skich   obiorą  4-ch   elektów,    z  których  jeden 
otrzyma  nominaoyę  od  króla;  województwa  te 
otrzymają  ^swój  osobliwy  Trybunał"   do  spraw 
sądowych.  Kilka  artykułów  mniejszej  wa^  pomija- 
my.   Sejm  wiosenny  1659  r.  dzieło  to  zatwier- 
dził, przysięgi  od  króla,  prymasa  Wacława  LiO- 
szczyńsklego,  Jana  Zawiszy,  biskupa  wileńskie- 
go, od  hetmanów  St.  Potockiego  i  Jerzego  Lu- 
bomirskiego, od  pieczętarzów  Mik.  Prażmowskie- 
go,  Bogusł.  Leszczyńskiego,  Krz.  Paca  i  Aleks. 
Naruszewicza,  od  marsznłka  Izby  Poselskiej  Jana 
Gnińskiego  i  od  posłów  kozackich  wysłuchał, 
Wyhowskiemu  nadał  urząd  wojewody  kijowskie- 
go   i    dwie    wielkie   królewszczyzny  (Luboml 
i  Bar)  na  własność  dziedziczną,  nobilitował  Je- 
rzego Chmielnickiego  i  wielu  ze  starszyzny  ko- 
zackiej, obdarowując  ich  nadto  dobrami,    a  to 
waz>stko  do  księgi  praw  („Vol.  Leg."  IV,  fol. 
637—658)  wpisanem  zostało.    Wyhowski  pny 
pomocy  Tątarów  zadał  ciężką  porażkę  ISO-ty- 
sięcznej  armii  księcia  Trubeckiego  pod  Konoto- 
pem  28  czerwca  (8  lipca)  1659  r.,  ale  gdy  bi- 
skupi katoliccy  pod  wpływem  bulli  papieslciej 
nie  dopuścili  metropolity  kijowskiego  i  włady- 
ków do  zasiadania  w  senacie,  ncsuł  się  beasil- 
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Hadik  s  Fataku 

■ym  wobee  Btronnikdw  Jurka  Chmielnickiego 
i  rnuBiał  odealaó  mn  buławę,  w  października 
1559  roku.  W  następnym  roku  wojBko  zapo- 
roikie  poł^eayło  się  s  armią  oaraką,  wkraosa- 
jącą  pod  dowddstwem  Sieremietiewa  i  H.  k. 
pouła  V  niepamięć.  ^*  ^■ 

^iMłiTr  X  Futaku,  hrabiowski  riłd  węgierski, 
którego  protoplasta  Baltazar,  a  potem  syu  je- 
go, Jan  H.  (z  łacińs.  Hadikius),  był  w  XVI  w. 
kamodzieją  w  jednem  k  miast  słowackich  i  goi- 
Uwym  wyanaweą  nanki  Lutra.  Syn  tego  kazno- 
dziei, Jan  H.,  równie!  kaznodzieja  laterański,. 
moBzoay  do  opuszczeaia  ojczyzny,  umarł  w  Ham- 
knrgn,  posostawiwszy  flW4  autobiografię  w  dziele 
p.  Ł  ,Reęta  coeli,  augusta  porta,  arcta  Yia' 
(1679). — Do  najsnakomitssycb  wssakże  członków 
tcKorodu  należy  Andrzej  H.  {*  1710— 1 1790), 
pnwnnk  Jana;  wstąpiwszy  do  wojska,  walczył 
Bajpierw  pod  rozkazami  Eugeniusza  sabaudzkie- 
go i  dsięki  swej  waleczności  szybko  posuwał 
•ię  po  szczeblach  hierarchii  wojskowej.  Nzj- 
Sloiniejsiym  jego  czynem  było  opanowanie  Ber- 
liaa  w  r.  1757  w  dzień  imienin  cesarzowej  Ma- 
ryi Teresy  (IB  października),  za  co  otrzymał 
order  Maryi  Teresy  i  rangę  generała  jazdy. 
W  r.  1762  został  gubernatorem  Siedmiogrodu; 
V  r.  1769  prezydował  na  zjeździe  w  Karłowi- 
CMk  i  dostał  majątki:  Fntak  i  Gzemowice  na 
Węgrzech.  Był  takie  po  pierwszym  rozbiorze 
Polski  w  r.  1773  gubernatorem  Oalicyi;  w  roku 
1774  lontał  prezesem  rady  wojskowej  i  otrzy- 
mał rangę  marszałka  polnego,  a  w  r.  1777  ty- 
hrabiowski.  Podczas  wojny  z  Turcyą  w  r. 
I7if9  był  mianowany  naczelnym  wodzem  armii 
i  jat  poczynił  przygotowania  do  wyruszenia  na 
WuioĘFÓd  w  Serbii,  gdy  nagle  zachorował  i,  ustą- 
piwszy ze  swego  stanowiska,  wkrótce  potem 
unart.  Pozostawił  po  sobie  pamiętniki,  zawie- 
rające szczegółowy  opis  jego  działalności  woj- 
skowej i  administracyjuej.  Syn  jego,  Karol 
Józef  H.  (*  1756— ł  1600],  w  walkach  z  Fran- 
canmi  otrzymał  order  Maryi  Teresy  i  stopień 
wiee-manzałka;  umarł  z  ran  otrzymanych  pod- 
czas przeprawy  pnes  rzekę  Bormidę  we  Wło- 
szech. 

^Ufh  (Hadle).  Wyraz  arabski,  w  mowie  po- 
toezaej  oznaczający  wiadomość,  pogłoskę,  opowia- 
danie; muzułmanie  rozumieją  pod  nim  kaidą  trady- 
eyę,  odnoszącą  się  do  ich  proroka,  Mahometa.  Zało- 
lyeiel  Islamu  przez  całe  życie  dzierżył  w  swych 
rękach  władzę  całkowitą  nad  wyznawcami  nowej 
wiary.  Wszelkie  postanowienia,  jakie  tylko  wy- 
dawał, wszelkie  jego  czyny  publiczne  lub  pry- 
wame,  najpilniej  obserwowali  jego  uczniowie, 
którzy  później  rządzili  się  niemi  w  swojem 
pwtępowaniu,  zarówuo  w  aktach  religijnych,  jak 
w  sprawach  polityranych,  administracyjnych,  są- 
downiczych, a  nawet  w  zwyczajach  domowych 
i  towarzyskich.  Sześć  ośób  głównych:  Aiszu, 
asjnlubieńsza  żona  Mahometa,  Abu-Horeira,  Ibn 
Abł»a8,  Ibn  Omar,  Dźaber  ibn  Abdallah  i  Anas 
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ibn  Małek,  którzy  się  znajdowali  w  połokeniu 
najprzyjaźniejszem  do  zaznajomienia  się  z  tern 
wszystkiem,  co  tylko  prorok  czynił  i  mówił 
i  czego  żądał,  podali  w  żywem  słowie  swoim 
spólozesnym  wszystko,  co  widzieli  albo  słyszeli. 
Ale  ponieważ  każdy  prawy  Hazułmanin  w  epo- 
ce owej  liczył  sobie  za  wielki  zaszczyt,  jeśli  nie 
osobiste  obcowanie  z  samym  prorokiem,  to  przy- 
najmniej znajomość  z  tymi,  łctórzy  z  nim  mie- 
wali bilisze  stosunki,  przeto  liczba,  mniej  -  wię' 
cej  wiarogodnych.  hadithów,  rozmnożyła  się  nie- 
pomiernie. Kiedy  więc  pomyślano  o  ich  spisa- 
niu, trzeba  było  koniecznie  dobrze  je  przebrać, 
żeby  prawdziwe  od  fałszywych  oddzielić.  Al 
Buohari  podaje,  że  miał  do  rozpatrzenia  kry- 
tycznego 600  000  anegdot,  które  za  jego  czasów 
miano  za  H-y.  Mimo  najściślejszej  rewizyi,  ja- 
kiej poddali  je  autorowie  zbiorów  najpoważniej- 
szych: Al  Buchtiri  (f  869),  Al  Tirmidżi  (f  892), 
Abu  Bawud  (f  888),  Muslim  (ł  874),  Al  Nazai 
(ł  915),  Ibn  Madża  (f  896),  pozostało  w  nich 
jeszcze  wiele  takich,  które  uważane  byó  mnaią 
za  apolcryfy.  Zbiory  te,  pomiędzy  któremi  Al^ 
Bucharego  i  Muslima,  pod  mianem  „Al-Sahihejn" 
(dwie  korrektury)  zyskały  wyjątkową  powagę, 
doszły  z  czasem  w  Islamie  do  znaczenia  ksią^ 
kanonicznych,  i  nazwane  «A1-Kutub  al  Sitta*.  tj. 
Sześcio ksiąg,  uważane  są  za  miarodajne 
źródła  religii  i  prawa;  w  Alkoranie  bowiem  po 
większej  części  są  sformułowane  jedynie  przepi- 
sy ogólne,  których  zastosowanie  bez  H-ów  na- 
stręczało doHyć  wielkie  trudności.  Oprócz  tego 
H-y  wytworzyły  śród  Muzułmanów  wapólnnśó  zwy- 
czajów i  tradycyj,  znpewniających  Islamowi 
jedność,  której  sam  Koruu  utrzymać-by  nie  zdo- 
łał. Jednak,  prócz  pomienionych  zbiorów  kano- 
nicznych, z  różnych  punktów  widzenia  nwsględuić 
trzeba  wiele  innych.  Studyum  nad  H-ami,  me- 
toda  stosowania  ich  do  wywodu  prawa,  krytyka 
osób  ręczących  za  ich  wiarogoduość  i  t.  p.  sta- 
nowią pod  mianem  .'Ilm  al  Hadith*  (umiejętność 
H-ów)  jedno  s  najpoważniejszych  cwieień  w  nau- 
ce religii  mahometańskiej.  Ostatniemi  czasy 
na  Wschodzie,  a  szczególniej  w  Egipcie  oraz 
w  Indyach,  najważniejsze  zbiory  H-ów  druk 
uprzystępnił  ogółowi.  Europa  posiada  tylko  wy- 
dania tekstu  Bncharego  (ob.),  którego  przekliid 
przedsięwzi^  był  Ladolf  Krehl  (Le  Recneil  de 
traditions  mahometanes  par  eł-B.),  ale  od  r.  1862 
—68  wydal  tylko  trzy  tomy  (w  Lejdzie),  czwarty 
dotąd  nie  wyszedł.  Jest  także  tłómaczenie  H-ów 
przez  Matthewsa  p.  t.  ^Mischcat  ool  mas&bih,  or 
a  oollectłon  of  the  most  authentic  traditions  re- 
gardlng  the  actions  aud  sayings  of  Mohammed* 
(2  t..  Kalkuta  1809).— Porów.  Goldziher  .Mu- 
haminedanisohe  Stndien*  (w  2-ch  tomach,  Kalia 
1890).  • 

Hadley  John,  mechanik  (*  1744);  był  fa^ 
brykaniem  narzędzi  mechanicznych  i  optycznych 
w  Ijondynie,  następnie  wiceprezydentem  Boyal 
Society;  data  jego  urodzenia  jest  nieznana,  po- 
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Hadramaut. 


dobnie  jsk  i  inne  szczegóły  biograficzne.  Jest  wy- 
nalazcą sek^taoBU,  jakkolwiek  niektórzy  twierdzą, 
że  wykonał  tylko  pomysły  Newtona  i  skorzystał 
a  wynalazku  kwadransa  przez  Amerykanina  To- 
masza Oodfreya  (*  174U  r.).  Zbudował  teft 
pierwszy  wielki  teleskop  zWieroiadłowy  1723 
i  przeprowadził  nim  obserwacye  satelitów  Jowi- 
sza i  Saturna.  Przypisywaną  mu  jest  powszech- 
nie rozprawa  „The  canse  of  the  generał  trade- 
wind*  (Phil.  Trans.  1735),  obejmująca  teoryę 
wiatrów,  w  której  po  raz  pierwszy  znajduje  się 
wyjaśnienie  pasatów  ita  tej  zasadzie,  ie  wssiyst- 
kie  w  ogólności  prądy,  a  zwłaszcza  prądy  at- 
mosferyczne, wskutek  obrotu  ziemi  odchylają  8iQ, 
na  półkuli  północnej  na  prawo,  a  na  południowej 
na  lewo.  Według  wszakie  słownika  biograficz- 
nego Poggendorffa,  autorem  tej  ważnej  rozprawy 
jest  inny  Hadley  Orzegors,  również  członek 
Towarzystwą  królewskiegOi  o  którym  innych  wia- 
domości  nie  posiadamy.  ^-  ^- 

Eadiaaiaut. '  obszerny  kraj  w  Arabii  połu- 
dniowej, na  wschodzie  Jemenu;  biblijny  Hatzar- 
maweth,  grecki  Chabramotitis.  Część  Ara- 
bii, bardzo  mało  znana  nawet  pisarzom  wschod- 
nim. Niektórzy  stosują  tę  nazwę  do  całego  wy- 
brzeża południowego  na  przestrzeni  1 200 — 1  500 
kim.  pomiędzy  Jemenem  i  Omanem,  inni  —  do 
bardzo  nieznacznej  przestrzeni;  pewnem  jest  tyl- 
ko, iż  kraj,  który  od  najdawniejszych  czasów 
nosił  nazwę  B-ii,  leży  na  wschód  Jemenu,  u  za- 
toki Aden,  na  przestrzeni  400  —  500  kim.;  na 
wschód  graniczy  z  krainą  Chihr  i  Mahrab.  na 
północ  z  pustynią.  Jedynym  podróżnym,  który 
zwiedził  H.,  był  Wrefle  w  1843  roku;  unstępnie 
o  zachodniej  jego  części  dostarczyli  pewnych 
wiadomości  Mnnzinger  i  Miles.  H.,  w  granicach 
powyższych,  jest  to  kraj  górzysty,  przypomina- 
jący pod  wielu  względami  przyległy  Jemen.  Od 
strony  morza  kraj  ten  wznosi  się  łągodnie  i  usiany 
jest  wyniosłościami  oraz  pasmami  wzgórzy  o  szczy- 
tach płaskich  i  nagich,  jednostajnie  na  400  — 
500  m.  wysokich.  Dna  dolin,  wypełnione  grun- 
tami napływowemi.  stmowią  zaledwie  dziesiątą 
częśó  tego  pasa  nadbrzeżnego.  Doliny  żyzne, 
doskonałe  nadwodnione  sztucznie,  dają  trzy,  a  nie- 
kiedy cztery,  zbiory  rocznie.  Tu  leżą  miasta 
liczące  po  kilka  tysięcy  mieszkańców.  Za  tym 
pasem  nadbrzeżnym  ciągnie  się  grzbiet  o  szczy- 
tach do  2400  m.  wysokich,  stanowiący  krawędź 
wyżyny,  szerokiej  na  12  — 15  dni  drogi.  Od 
strony  pustyni  wyżyna  ta  kończy  się  stromą, 
granitową  ściauą,  do  300  m.  wysoką,  której 
podnóże  nurza  się  w  piasku  pustyni.  Najcba- 
rukterystyczniejszą  cechę  tej  wyżyny  stanowi 
głęboka  brózda — długa  i  szeroka  dolina,  ciągną- 
ca się  przez  całą  długość  i  zataczająca  półkole. 
Dolina  ta  posiada  mnóstwu  rozg^ęzień,  nosi 
rozmMte  miejscowe  nazwy,  ale  całość  ma  ogól- 
ną nazwę  Uadl  Doan.  Nazwa  ta  znana  jest 
w  całej  Arabii  i  już  wymieniona  u  Ptolemeusza. 
Uadi  Doau  nie  jest  auchem  łożyskiem,  ale  sze- 


roką, piękną'  doliną,  o  bujnej  roślinności,  gęsto 
zaludnioną,  w  której  leży  do  40-u  miast;  poza 
tą  doliną  cała  wyżyna  przedstawia  równinę  ska- 
listą, nieurodzajną  i  nagą.  Wrede  tylko  dla  gór- 
nej części  doliny  Doan  wylicza  4<)  głównych 
bocznych  dolin.  Z  zachwytem  opisuje  on  niepo- 
równany widok,  jaki  przedstawił  się  jego  oczom, 
kiedy  dosięgną!  krawędzi  doliny.  Uadi  Doan  — 
to  właściwy  H.  Wyżyna  z  wybrzeżem  łączy  się 
siedmiu  dolinami,  a  potoki,  spływające  niemi,  to- 
czą złoty  piasek.    Najzoaczniejsiiym  jest  nigdy 
nie  wysychający  Uadi  Hadżar;  pomimo  to  nie 
dosięga  ou  morza  i  niedaleko  Rob  el  Kelb  — 
niknie  w  nadbrzeżnych  diunach.  Toż  samo  sto- 
suje się  i  do  Uadi  Doan,  który  na  wybrzeża 
tworzy  Uadi  MIslieh,  w  okolicy  miasta  Sahiut 
(Seh-hud).  Na  zachód  od  Sahiut,  na  przestrzeni 
400  kim.,  ciągnie-  się  Tcbama,  t.  j.  nizkie  wy- 
brzeże H-u;  najważniejszemi  punktami  jego  są: 
Misenat,  Makałali,  Burum,  Bir  Ali.  Pomiędzy  gó- 
rami tej  okolicy  wyróżnia  się  wygasły  wulkan 
Om  el-Dżini  (wiatru  duchów).    W  kilku  miejsco- 
wościach znajdują  się  wytryski  gazów,  przypo- 
minające solfatary  zatoki  Neapolitańskiej;  legeor 
da  arabska  uważa  je  za  wrota  piekieł.  Inną 
osobliwością  tej   krainy   jest  morze  piasków, 
Bar-ee-SafI,  które  otacza  Hadramaut  od  pół- 
nocy;   piaski    przypominają  sfalowane  morze, 
a  wszystko  w  nieb  tonie.    O   I  000  stóp  po> 
niżej  wyżyny  ciągną  się  te  piaski  daleko,  jak 
okiem  sięgnąć.   Powierzchnię  pokrywają  niesli- 
ozone  pagórki,  przypominające  fale  morskie;  ani 
śladu  roślin  lub  zwierząt.    Z  wielkim  trudem 
Wrede  dosięgnął  najbliższego  zagłębienia,  wy- 
pełnionego lotnym  piaskiem;  otchłań  ta  miała 
36  stóp  długości  i  26  szerokości,  w  środku  znaj- 
dował się  lejkowaty  dół,  do  6  stóp  głęboki,  wy- 
tworzony prawdopodobnie  działaniem  wiatru.  \%>e- 
de  rzucił,  o  ile  mógł  najdalej,  ołowiankę  wagi 
pół  kilograma  na  sznurze  120  metrów  długim; 
ciężar  zagłębił  się  natychmiast,  pociągając  za 
sobą  sznur,  który  po  5-ia  minutach  znikł  sopeł- 
nie.  Według  podań,  zebranych  przez  niego,  mieas- 
kańoy  H-u  ród  swój  wywodzą  od  trzech  patryar- 
chów,  t  j.  od  trzech  pierwotnych  pokoleń:  Beni 
Kahtan  (patryarchy  wszystkich  szczepów  Jemenu), 
Beni  Amud  i  Beni  Koraisz.  Amudzi  stanowią  prze- 
ważnie ludność  miast,  Koraiszyci  (którzy  ode- 
grali ważną  rolę  w  historyi  rozwoju  islamu) 
uważani  są  również  przez  plemiona  barbarzyń- 
skie Mahrabu,  samieszknjące  ku  wschodowi  aż 
po  granice  Omanu,  za  rdzenny  szczep  ludności 
H-u.  Ludność  używa  narzecza  arabskiego,  zwa- 
nego ekili;  różni  się  ono  o  tyle  od  narzecza 
Jemenu,  iż  mieszkańcy  wzajemnie  się  nie  rozu- 
mieją. Ekili  uważane  jest  za  pozostałość  dawne- 
go języka  Himiary  tów  (ob.),  języka  starożyttiy<dl 
napisów  południowej  Arabii.  Wrede  opisuje  miesz- 
kańców H-u  jako  ludzi  silnych,  uawpół  dzikich, 
skłonnych  do  bitew  i  rabunku,  trudno  znossą- 
cyeb  jakąkolwiek  władzę.    Są  to  Uuaułmanie 
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pfto  a  nanwiska.  nie  Eoaj^  ani  modlitw,  ani 
prs^kasań  Koranu;  obok  tego  gościnni,  wlerui 
Imema  słown  —  słowem,  podobni  do  Bedninów 
Mstyni  ],  jak  oni,  posiadający  pewną  rycerską 
mpaniałomyślność,  która  okupuje  niejedną  wio- 
itoną  wadę;  chętnie  emigrują  do  Jemenu.  B2U- 
kąjąc  sarobkn,  ale  zawase  %  myślą  o  powrocie. 
Uatrój  polityczny.  jeAU  o  takim  moie  być  mowa, 
pTsypomina  stoBunIći  Jemenu.  Beduini,  t.  j.  Ara- 
bowie koczujący,  i  Kabaitowie,  mieuskańcy  gór, 
sosują  pod  rządem  lioanych  szeików  niezalei- 
ayeh.   Miasta  i  wsie,  poBostające  w  stoBunkach 
handlowych  a  ościenneml  narodami,  mają  rów- 
aiei  swoich  azeikdw  i  sułtanów;  poza  tern  ża- 
dnej władzy  hierarchicznej  niema.  Nominalnie 
sałtan  Cłiibamu  iiwaiany  jest  za  zwierzchnika 
iiByełł  saeików  H-u,  o  tyle,  o  ile  posiada  po  te- 
ma siłę. — Pod  względem  fizycznym  widoczne  zą 
iiady  mieszaniny  rasy  murzyńskiej  lub  etyop- 
skiej  z  Afryki  wscliodniej.  przypominające  typ  ku- 
azycki.  Według  źródeł  tureckich  H.  liczy  1660000 
Bieaikańców.  Z  miast  najważniejsze:  Siwun  — 
80000  m-ców  {?),  Tarim  — 26  000,  Hakallah — 
18  000,  Asz-Szar—  10  000  i  Szibam  —  6  000 
mieszkańców.  w.Wr. 

Hadroma.  nazwa  nadana  przez  Haberlandta 
i  Sehwendenera  częńoi  naczyniowej  czyli  drzew- 
ny wiąiek  łyko  -  drzewnych  w  pędach  roślin- 
nych. J-  Tra. 

&diyan,  imę  in  u  papieAy,  ob.  Adryan. 

Hadiyan  Publius  Aelins,  cesarz  rzymski, 
ob.  Adryan. 

BftdsUes,  miasto  powiatowe  w  gub.  Poł- 
tawskiej,  o  110  wiorst  odleje  od  miasta  gu- 
bemialnego,  o  36  wiorst  ud  drogi  ielazoej, 
pny  uścin  rzeki  Oruni  do  Psołu.  H.  słynie 
s  ugody  w  r.  1058  z  Wyhowskim.  W  r.  1661 
itsoy  Bzeoaypospolitej  całe  starostwo  H-okie  na* 
di^  Jerzemu  Chmielnickiemu.  Karol  XII  miał 
w  H  a  lazaret.    6541  m-ców  (1891).  ^- 

Hadsiewicz  Mikołaj,  Ormianin  lwowski,  no- 
bilitowany r.  1654.  Był  niepospolicie  biegłym 
piawnikiem  1,  poświęciwszy  się  obronie  praw 
i  pnywilejów  narodu  ormiańskiego,  najczęściej 
w  Warszawie  przebywał.  Kiedy  chciano  narzu- 
cić Ormianom  koadjutora,  r.  1696,  udał  się  do 
■lolicy,  aby  zanieść  skargę  do  króla,  a  choó  zastał 
9  w  tak  oięAkiej  chorobie,  ie  nikogo  przed  obli- 
ne  jego  nie  przepuszczono;  on  jednak,  zaszczy- 
Moy  szczególniejszą  łaską  Sobieskiego,  wstęp 
doń  uzyskał,  i  prosił  go,  aby  nie  dawał  pod- 
pira  na  koadjutorstwo  bez  pozwolenia  star- 
MjGli  lwowskich.  Król  go  miłościwie  wysłu- 
ełuł  i  nakazały  aby  czynić  tego  nikt  się  nie 
vilrł.  W  r.  1695  H.  darował  radzie  lwowskiej 
Zbiór  wszystkich  praw  i  przywilejów,  Ormianom 
o^ełonych,  począwszy  od  Dymitra  księcia  ki- 
jowriuego  do  króla  Jana  III,  które  kosztem  swoim 
I  metryk  koronnych  wypisać  kazał.  R.  1697 
jeidził  do  Krakowa  na  koronacyę  Augusta  II 
i  wyjednał  tam  potwierdzenie  wszystkich  praw 


Ormian.  —  H.  Krzysztof,  łowoay  przemyski 

z  w.  XVII.  Wydał:  «Ai%o  Śrzeniawy  do  brzegu 
płynąca",  wiersz  na  wesele  Stanisława  Lubomir- 
skiego z  Denhofówną  (r.  1670);  ,  Drogie  Ekle- 
ziasty  ProYcrbialisty  Pańskiego  napominania" 
(Kraków  1702);  , Dzieło  zbawienne,  to  jest  epl- 
gramata  o  męce  Pańskiej  1  inne"  (Lwów  1700). — 
E.  Nicefor  (*  1702  we  Lwowle~ł  1747  tam- 
że). Wstąpiwszy  do  zakonu  św.  Dominika,  we 
Florencyi  i  Neapolu  studyował  teologię,  potem 
był  nauczycielem  filozofii  i  teologii  w  mieście 
rodzinnem.  W  r.  17jt8  został  przeorem  w  Żółk- 
wi, gdzie  przez  szlachetne  swe  przymioty  po- 
zyskał względy  ks.  Michała  Radziwiłła  i  księż- 
ny de  Boniilon,  córki  królewicza  Jakóba  So-' 
bieskiego,  a  w  r.  1740  odprowadził  jej  zwłoki 
do  Warszawy.  Potem  był  kaznodzieją  katedral- 
nym we  Lwowie;  1744  został  tamte  przeorem 
klasztoru  Botego  Ciała,  który  hojaemi  dobro- 
dziejstwy  osypał:  nabył  dla  niego  folwark  oa 
przedmieściu  halickiem  i  34  106  na  wzniraienie 
uowego  kościoła  ofiarował.  Bracia,  oceniając  je- 
go zasługi  wobec  zakonu,  na  kapitule  dnia  8 
września  f.  1747  wybrali  go  na  prowinoyała,  ale 
H.  we  dwa  miesiące  potem  żywot  swój  bogobojny 
zakończył.  —  (Por.  , Żywoty  sławnych  Ormian 
w  Polsce*  ks.  Sadoka  Barącza).  ^ 

Hadsiewios  Rafał^  malarz  polski  współczes- 
ny (*  w  Zamchu,  w  dawnem  województwie  Lu- 
belskiem, 1804  r.— t  V  Warszawie  1886J.  Od 
lat  najmłodszych  czuł  pocif^  do  malarstwa. 
Kształcił  się  początkowo  w  domu  rodziców,  pod 
kierunkiem  ks.  Wielobyokiego;  w  1810  r.  odda- 
no go  do  b,  szkół  imienia  Zamoyskich  w  Szcze- 
brzeszynie, skąd,  otrzymawszy  świadectwo  doj- 
rzałości, przeniósł  się  na  wydział  malarstwa  do 
,  byłego  uniwersytetu  warszawskiego,  a  to  wbrew 
woli  rodziców,  którzy  pragnęli  widzieć  go  w  sta- 
nie duchownym.  Znany  profesor  Antoni  Blank, 
widząc  niezwykłe  zdolności  młodzieńca,  zaopie- 
kował się  nim,  przyj-  gu  do  swego  mieszkania 
i  pracowni,  i  stał  mu  się  dmgim  ojcem.  W  ciągu 
lat  pięciu. H.  przebywał  na  uniwersytecie,  jedna- 
jąc sobie  uznanie  ii  ludzi  tej  miary,  co  Sta- 
szic, Brodziński,  Osiński  i  t.  d.  Jednem  z  pierw- 
szych dzieł  H-a  był  portret  Staszica,  następ- 
nie zaś  wymalował  artysta  dwa  obrazy  historycz- 
ne: Św.  Stanisława  wskrzeszającego  Piotrowinę, 
oraz  Maryuaza  na  gruzach  Kartaginy.  Prace  te 
dały  mn  możność  otrzymania  wielkiego  stypen- 
dyum  miuisteryum  oświaty  i  wyznań,  i  wyjecha- 
nia na  dwa  lata  do  Paryża,  gdzie  odrazu  zapi- 
sał się  w  poczet  uczniów  Szkoły  sztuk  pięk- 
nych w  pracowni  profesora  Grosa.  Znakomity 
mistrz  francuski,  dzielny  kompozytor  i  kolorysta, 
wpłynął  przeważnie  ua  dalszy  kierunek  pracy 
H  a,  Do  ostatnich  lat  życia  wierną  on  zachował 
pamięć  o  wielkim  artyście.  Po  ukończeniu  sty- 
pendyum  H.,  wyrobiwszy  już  sobie  pewne  uzna- 
nie w  Paryżu,  pozostał  w  stoli^  Franoyi  o  włas- 
nych siłach  i  dopiero  po  paru  latach  wyjechał 
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do  Włoob;  tu  w  oiąga  Ist  trzech  przebywał  ko- 
lejno w  Geaui,  Modeaie,  Parmie,  Rzymie,  Nea- 
polu i  Wenecyi.  kopiując  starych  mistrzów  i  o- 
snajamiając  się  ze  starą  sztuką  włoską.  Pobyt 
we  Włosseoh  uczynił  z  H-a  malarza  religijnego, 
jakim  ai  do  śmierci  pozostał,  nie  zatracając 
w  nim  jednak  poczucia  smaku  i  dystyukoyi, 
których  nabrał  w  setkalęciu  sią  ze  sctnką  fran- 
cuską. Powróciwszy  dn  kraju  po  kilkoletnim 
za  grnnioą  pobycie,  H.  był  skończonym,  a  jak  na 
swoje  csasy— znakomicie  wyrobionym,  malarzem. 
Zatrzymawszy  się  w  Krakowie,  zaprzyjaźnił  się 
tam  z  Janem  Nep.  Głowackim,  znuuym  pejzaży- 
stą, i  pojął  za  ftonę  jego  siostrę.  Pragnąc  pn- 
lostau  w  Krakowie,  H.  przystąpił  do  konkursu 
na  posadę  profesora  malarstwa  w  Szkole  poli- 
technicznej, lecz  nie  został  zatwierdzonym,  po- 
mimo otrzymania  pierwszego  stopnia  na  konkur- 
sie.   Podosaa  dłułszego  pobytu  swego  w  Kra- 


Fig.  50.  Hadziewicz  Kafat 


kowie,  opróoz  licznych  portretów,  namalował  32 
obrazy  religijne  dla  rozmaitych  świątyń  ga- 
Iłcyjskicta.  Z  pomiędzy  tych  obrazów  wyróżnia- 
ją się:  Narodzenie  N.  M.  P.,  Znalezienie  św. 
Krzjia  i  Św.  Joachim,  znajdujące  się  w  kate- 
drze na  Wawelu.  W  1839  r.,  powołany  na  pro- 
fesora uniwersytetu,  udał  się  H.  do  Moskwy, 
gdzie  5  lat  pracował.  W  1846  r.  przybył  do 
Warszawy,  dokąd  wezwano  go  na  opróinione  po 
śmierci  Aleksandra  Kokalara  stanowisko  w  Szko- 
le sztuk  pięknych.  Po  zamknięciu,  w  1866  r., 
Szkoły  był  profesorem  w  zawiązanej  następnie 
Klasie  rysunkowej  aż  do  r.  1871,  w  którym  ja- 
ko emeryt  usunął  się  z  zajmowanej  posady. 
Zmarł  w  podeszłym  wieku,  pełen  jeszcze  sił 
żywotnych,  pracując  do  ostatniej  chwili.  Do 
najlepszych  dzieł  H-a,  których  jest  wielka  ilość 
rozrzucona  po  kraju,  należą:  Rozmnożenie  chle- 
ba (Owruez  na  Wołyniu),  .Przemienienie  Pańskie 
(Biała),  N.  P.  Anielska  (Humań),  Pokłon  trzech 
króli    (Poznańskie),    Błogosławieństwo  Jakóba, 


Św.  Barbara,  Król  Dawid  (kościół  reformatów 
w  Warszawie)  i  t.  d.  Niema  świętego,  nien 
symbolu  religijnego,  którego-by  H.  nie  inaiowa 
Próbował  on  także  sił  swoich  na  polu  malarstw 
historycznego,  ale  bez  większego  powodzenii 
lubo  w  kierunku  tym  pozostawił  jeden  mał 
obrazek  (Baryozka,  uwięziony  za  wymówki  cz} 
nione  Kazimierzowi  W.),  mający  pierwszorięd 
ne  zalety.  Pomiędzy  portretami  H-a  są  bardz 
dobre,  a  malował  ich  wiele.  H.  w  historyi  na 
Bzej  sztuki  z  połowy  XIX  wieku  zajmuje  jedoi 
z  pierwszorzędnych  miejsc,  dzięki  niezwykłemi 
talentowi  kolorysty  i  wielkiej  wiedzy  zawodowej 
Wśród  otoczenia  swego  odznaczał  się  on  dystynk 
<!y4  rysunku,  brawurą  techniki  i  smakiem,  aaby 
tym  we  francyi.  Włoscy  mistrze  wywarli  nie 
mały  wpływ  na  niego,  lecz  więcej  na  strony 
kompozycyjną  i  na  pojęcie,  mniej  zaś  na  strony 
techniczną,  którą  kojarzy  się  z  Francuzami  Da- 
Yidowskiej  szkoły.  Zbytnie  sŁudyownnie  starycb 
mistrzów  zabiło  w  H-u  oryginalność;  był  on  zdania, 
że  współcześni  powinni  naśladowaó  Rafaela  i  in- 
nych mistrzów  Odrodzenia. — Artysta  ten  połoiył 
również  niemałe  zasługi  jako  pedagog.  Mala- 
rze tej  miary,  co  Oerson,  H.  Pillati,  Szerraen- 
towski,  obaj  Oierymscy.  Czachórski,  Wilhelm 
Kotarbiński,  Weloński  i  wielu  innych,  stawiali 
pierwsze  swe  krołci  pod  jego  kierunkiem.  Zna- 
jąc znakomicie  rysunek  i  anatomię,  wszczepiał  E. 
w  swych  uczniów  zamiłowanie  do  poważnych  stu- 
dyów.  Jako  malarz  religijny  jest  on  najpopular- 
niejszym w  Polsce  twórcą  obrazów  ołtarzowych. 
O  H-n  pisał  obszerniej  p.  Kossowioz  (.Tyg. 
Ilustr.'  1866  r.).  W  chwili  jego  zgonu  wszy8^ 
kie  czasopisma  zamieściły  jego  życiorysy.  ^  '** 

Hadż,  właściwie  Hadżdż,  wyras  arabski, 

oznaczający  drogę,  a  w  ściślejszem  znaczenia 
religijnem  —  pielgrzymkę,  jaką  każdy  Muzułma- 
nin płci  męskiej  powinien  choć  raz  w  życiu  od* 
być  do  Mekki,  w  miesiącu  dwunastym  kalenda- 
rza muzułmańskiego,  Zul-hidżdte.  Kto  ją  w  in- 
nym czasie  odbędzie,  zowie  się  m  u  t  a  m  i  r; 
kto  dla  ważnych  powodów  tej  powinności  osobi- 
ście spełnió  nie  może,  ma  prawo  wyręcsyó  się 
zastępcą.  ^ 

Hadżadż  ben  Tosnf,  wódz  arabski  z  czasów 
kalifa  Abdul-Malika  (*  622  — t  714),  zasłynął 
najpierw  jako  dzielny  rycerz  i  dowódzca  pod- 
czas wyprawy  tego  kalifa  na  Mekkę,  którą  zdo- 
był, odniósłszy  zwycięstwo  nad  Abdallą  ben 
Zuibarem,  przeciwnikiem  AbduI-Malika.  Później, 
zostawszy  wielkorządcą  Kufy,  odznaczył  się  nie- 
słychaną surowością  i  nawet  okrucieństwem, 
zwłaszcza  podczas  tłumienia  mcha  Charydly- 
tów.  »■ 

Eadżar— po  arabsku  kamień  —  tak  się  na- 
zywa sławny  kamień  w  Mecee,  a  także  pionek 
w  warcabach  i  t.  d.  ■'■ 

Eadzi,  właściwiej  Hadżdż  i,  miano  arab- 
skie, nadawane  każdemu  Mahometaninowi,  który 
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•dbył  hadi,  t.  j.  pielgrisymkę  do  Mekki.  Miano 
poBostaje  na  całe  Ayeie  tytułem  jego  zaszczyt- 
l^m.  dodawanym  do  imienis.  Tytułu  tego  u* 
^w^ą  na  Wsehodsie  i  obrzeńoianie,  któny  od- 
pielgnymkę  do  miejsc  świętych  w  Jeroso- 
Ume.  ^ 

Hadśi-Alinied,  ostatni  bej  Konstantyny,  pocho- 
dził od  Kulugii,  który  takie  był  bejem  tego 
■iaata  w  1776  r.    Ojciec  jego,  Hohammed,  był 
ttudesWem  beja.   Podobnie  jak  ojciec,  Ahmed 
tradnił  8iQ  łupiestwem;  odbył  pielgrzymkę  do  Mek< 
ki,  a  syafcawBzy  poparcie   od  potężnych  swego 
uroda,   w  r.  1827  wyniósł  się  na  beja  Kon- 
itutyny,  na  miejsce  Ibrahim-beja.    Pomimo  nie- 
pnunmień  s  dejem  Algieru,  odepchnął  przecież 
wnelkie  okłady  w  1830  roku  z  Francuzami 
i  stanął  ze  swem  wojskiem  pod  rozkazami  de- 
ja.  Po  poddaniu  się  Algieru  cofnął  się  ku  Kon- 
stantynie, zabierając  z  sobą  najznakomitsze  ro- 
dziny.   Broniąc  swej  ziemi  od  najścia  Francu- 
zów,   zamierał  zdobycie  i  utrzymanie  Bony. 
Kalif  jego,  Ben-Alsza,  zniszczył  to  miasto,  skoro 
wpadło   w  ręce   Francuzów.    Ahmed  zamyślał 
o  odebraniu  Medeah,  lecz  gdy  wyprawa  ta  speł- 
zła bezskutecznie,    rozpotnęły    się  nieustanne 
buty  pomiędzy   Arabami.    Potokami    Icrwi  za- 
lewu bej   szerzący  się  płomień,  wnja  nawet 
swego  ksaał,  jak  mówią,  straoió.    Pierwsza  wy- 
^•wa  francuska  została  odparta,  układy  z  Ah- 
med-bejem  nie  doprowadziły  do  niczego;  na- 
kmiee,   gdy  zarządzono  nową  wyprawę,  Kon- 
suatyua    dostała    się    Francuzom.    Ahmed  na 
eiele   kilka  wiernych  pokoleń  usiłował  prze- 
dłałyó  wojnę,  lecz  zmuszony  został  do  cofnięcia 
lię  na  pogranioze  Sahary.    Później  Abd-el-Ka- 
der  aapróftno  starał  się  pociągoąó  go  na  swą 
stronę;   H.-A.,  zazdroszcząc  sławy  znakomitemu 
obrońcy  Algieru,  stał  się  jego  nieprzyjacielem. 
W  roku  1847  poddał  się  Francuzom,  zamieszkał 
w  Algierze  i  otrzymał  16000  frankiów  rocznej 
pensyi.   Umarł  w  tern  mieście  1851  roku,  po- 
lostawiwsay  tylko  pięć  córek.    Wyprawiono  mu 
wspaniały  pogrzeb. 

Hadżi  Chal£a,  właściwie  Mustafa  ibn  Ab- 
dallah,  snany  pod  nazwiskiem  Katib  Czele- 
bi,  historyk,  geograf  i  bibliograf  turecki  (*  ok. 
1M6  w  Konstantynopolu— f  tamże  1658  roku). 
Był  przez  długi  czas  pierwszym  sekretarzem 
sułtana  Murada  IV.  Ołównem  dziełem  jego  jest 
wtM  Błownik  bibliograflozny  .Keszf  ul  dsunun", 
w  języka  arabskim,  obejmi^ący  tytnły  przeszło 
18,000  dzieł  arabskich,  perskich  i  tureckich, 
notMbi  co  do  ich  treści  i  życiorysy  autorów. 
Praca  ta  jest  najważniejszym  środkiem  pomo- 
ooiczym  ao  studyów  nad  historyą  literatury 
bisma.  Zupełnego  wydania  tekstu  wraz  z  prze- 
kładem łacińskim  dokouał  FlUgel  („Lexioon 
bibliograpłiicnm  et  eucyclopaedicnm",  7  tomów, 
Londyn  1835 — 58).  Tekst  arabski  wydano  też 
w  Bolidu,  w  r.  1274  Hedżyry.  Zasługują  też 
u  wymienienie   jego   tablice  chipnologicsne: 


„Takwim  al  tawarisz"  ( Konstantynopol  1 146 
Hedż.;  po  włosku  przez  Rinalda  Carlego,  We- 
necya  1697;  po  łacinie  prses  Reiskego,  Lipsk 
1766);  jego  geografia:  ,Dżihan  numa"  (Kon- 
stantynopol 1145  Hedi.;  po  łacinie  pisez  Nor- 
berga,  2  tomy,  Lund  1818);  Dzieje  wojen 
morskich  Tnroyi  (Konstantynopol  1141  Hedż.; 
po  ao^el.  przez  Mitchella,  Londyn  1830). 

Ead^-Lojfl,  przywódzoa  Bośniaków  (w  wie- 
ku XIX).  Był  mahometaninem;  odbył  pielgrzym- 
kę do  Mekki,  więc  nabył  prawa  do  tytułu  ha- 
dżego.  Miał  w  Bośnii  wpływ  znaczny,  podburzał 
ludność  do  powstania  przeciwko  rządowi  turec- 
kiemu, był  nawet  skazany  na  śmierć,  zdołał  je- 
dnak uciec  z  więiiienia.  Gdy  Austryacy  wkro- 
czyli do  Bośoii,  orgnnizował  opór  przeciwko  nim. 
W  roku  187tf  dostał  się  do  niewoli;  skazano  go 
na  5  lat  więzienia  w  twierdzy  Teresinie  (The- 
resienstadt). 

Hadżi-Oglu-BazardsGik  (Dobńii,  miasto  w  Bul- 
garyi,  obwodzie  Wameńskim;  10717  m<ców 
(1888)  Turków,  Tatarów,  Armeńczyków;  jarmark, 
szpital,  12  meczetów.  W  r.  1810  zdobyty  zo- 
stał  H.  "przez  Rossyan. 

Eadżić  Jovan,  pisarz  serbski,  znany  pod 
pseudonimem  MiloS  Sveti£  (*  1799  w  Sombo- 
rze  w  Baozce— t  1870  roku  w  Nowym  Sadzie). 
Kształcił  się  naprzód  w  Karłowcach,  a  po  od- 
byciu studyów  prawa  w  Peszcie  i  Wiedniu  zo- 
stał adwokatem,  następnie  zaś  dyrektorem  gimaa- 
zyum  w  Nowym  Sadzie.  W  r.  1837,  na  żąda- 
nie księcia  Miłosza  Obrenowieza,  za  zezwoleniem 
rządu  austryac kiego,  ułożył  kodeks  dla  królestwa 
Serbskiego  i  zorganizował  tam  sądownictwo. 
W  dziewięć  lat  potem  do  Nowego  Sadu  wróciw- 
szy, wybrany  był  roku  1842  na  posła  do  sejmu 
narodowego  w  Karłowcach,  a  w  1847  do  sejmu 
presburskiego.  W  r.  1848  nie  przyjął  miejsca 
w  węgierskiem  ministerynm  sprawiedliwości,  za 
co  rząd  austryaoki  zamianował  go  konunii- 
sarzem  ministeryalnym  przy  sądownictwie  aerb- 
skiem  i  prezesem  sądu  krajowego  w  Nowym 
Sadzie.  H.  pracował  gorliwie  dla  narodowej 
sprawy  serbskiej  i  już  za  pobytu  swojego 
w  Peszcie,  wespół  z  Magaraszewiczem,  Huszyc- 
kim,  Petrowiczem  i  Szafarzykiem,  r.  1826  zało- 
żył Maticę  serbską,  opracował  dla  niej  ustawy, 
wyjednał  zezwolenie  unj  wyższe  na  założenie  cza- 
sopisma „Letopia",  które  stało  się  ogniskiem  li- 
terackiem  Serbów  austryaokioh,  przeniesionem 
następnie  do  Nowego  Sadu.  Pierwszy  swój 
utwór  poetyczny  wydały  p.  t.  „Odziv  mladog 
srpskog  dnha  na  glas  Sitovaćke  harfę"  (Nowy 
Sad  1821);  r.  1827  ogłosił  przekład  „De  arte 
poetica"  Horacyusza;  od  1820  redagował  ,Le- 
topis  srbski",  wydawał  almansch  „(łolubica*  (od- 
1829—1844).  Zbiór  dzieł  jego  wyszedł  w  Kar- 
łowcu  roku  1858.  Pracował  też  na  polu  histo- 
rycznem  i  filologicznem  i  zasłynął  jako  główny 
przeciwnik  pisowni  Wuka.  (Według  Encyklope- 
dyi  czeskiej).  * 
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Hadśy  Oiere],  albo  Azy  Q.,  albo  Aoskirej 

(*  1466),  han  krymski,  właściwy  twórca  hordy 
krymskiej,  załoiyoiel  dynasty!  Oierejów  (ob.). 
Pochodził  z  rodu  Dteosisbana  i  był  albo  wnu- 
kiem Toohtamysza,  a  synem  Dewleta  Ber- 
di,  albo  (oo  prawdopodobniej  sza)  bocznym  krew- 
nym Tochtamysza,  synem  zaś  Tasz  -  Timura, 
brata  Uługh-Mohameda.  Bówaie  niepewną  jest 
historya  jego  młodych  lat  i  objęcia  przezeń  tro- 
nu bańskiego.  Podług  niektórych  kronik  ruskich. 
Asy,  s  rodu  Dtengishana,  w  dzieciństwie  uni- 
knął grożącej  mu  śmierci  i  znalazł  schronienie 
u  jakiegoś  rolnika,  a  gdy  po  śmierci  Edygi 
(1430)  pośród  TatimSw  krymskich  wszczęły  si^ 
lamieszki,  18-letni  A27  został  obrany  hanem 
i  prsei  wdzlęoinośó  dla  swego  opiekuna  prze- 
zwał się  Gierejem.  Podług  kroniki  Bychowoa 
H.  G.  przybył  na  Litwę  do  Zygmunta  Kiejstuto- 
wicza  i  otrzymał  od  niego  zamek  Lidę,  a  za 
rządów  Kazimierza  Jagiellończyka  „kniaziowie 
i  wszyscy  murzowie  szyryniewsoy  i  bahryniewsoy" 
przybyli  do  niego  i  prosili,  aby  im  dał  za 
cara  H.  Q-a.  Kazimierz  zgodził  się  i  kazał  Ra- 
dziwiłłowi, marszałkowi  ziemskiemu  litewskie- 
mu, odprowadzić  H.  G-a  do  miasta  Ferekopu; 
jakot  Radziwiłł  w  imieniu  wielkiego  księcia  osa- 
dził go  na  tronie.  Micbalo  Lituanus  podaje,  iź 
H.  G,  urodził  się  w  Trokach  -za  czasów  Witol- 
da i  jui  przez  niego  miał  byó  usadzony  na 
tronie  bańskim.  Co  do  czasu  objęcia  władzy 
bańskiej  prawdopodobniej szą  jest  wiadomość 
Bychowca,  ponieważ  stać  się  to  mogło  dopiero 
po  śmierci  Edygi,  zatem  i  po  śmierci  Witolda 
(1430),  Z  drugiej  strony  wiadomość  o  narodze- 
niu się  jego  w  Trokach  za  czasów  Witolda  do 
pewnego  stopnia  znajduje  potwierdzenie  w  liście 
mistrza  inflanckiego  z  r.  1416  do  wielkiego  mi- 
strza, mianowicie  we  wzmiance,  te  wdowa  po 
zabitym  przez  brata  hanie  tatarskim  przybyła  do 
-Witolda  i  w  Trokach  powiła  syna.  H.  ii.,  zo- 
stawszy hanem,  zerwał  zalotność  od  Złotej  hor- 
dy, z  ułuBÓw  czaroomorskich  utworzył  osobne 
państwo  i  niepokoił  odtąd  cara  Zawołżańskiego, 
oraz  jego  sprzymierzeńców  Genueńczyków.  Ta- 
tarzy jego  złupili  około  r.  1442  Kaffę.  Mie- 
nkańoy-  jej,  nie  otrzymawszy  zadośćuczynienia 
od  bana,  wypowiedzieli  mu  wojnę,  jednak,  po- 
ńiimo  posiłków,  nadesłanych  im  z  Genui,  ponie- 
śli zupełną  poraAkę.  W  r.  1455  H.  G.  dopo- 
mógł królowi  Kazimierzowi  do  zupełnego  zgnę- 
bienia oara  zawołżańskiego  Seid  Aohmeta,  który 
przez  pięć  lat  nieustannie  niepokoił  Podole.  Po 
bitwie,  stoczonej  z  nim,  Seid  Achmet  wraz  z  żo- 
nami i  dziesięciu  synami  zmuszony  był  szukaó 
dchrottienia  w  Kijowie.  Następnie  za  tysiąc  zło- 
tych rocznej  zapłaty  zobowiązał  się  H.  G.  do 
ildzielania  Kazimierzowi  pomocy  zbrojnej  na  każ- 
de zawołanie.  Wogóle  dochowywał  on  przyjaź- 
iii  Polsce  i  Litwie  przez  cały  czas  swych  rzą- 
-dów.  Opiekował  się  kupcami  polskimi,  którzy 
przejeżdżali  przez  jego  posiadłości  do  Kaffy. 


Na  dworze  swym  trzymał  kilku  Polaków.     W  t 

1465  papież  Paweł  II  wezwał  go  przez  Ludwi- 
ka z  Bolonii,  patryarohę  antyoohijskiego,  d« 
wzięcia  udziału  w  zamierzonej  pod  wodzą  Fry- 
deryka HI  wyprawie  krzyżowej  przeciwko  suł- 
tanowi tureckiemu,  Mohamedowi  II.  W  wymija- 
jącej odpowiedzi  H.  G.  obiecywał  wystąpić  tyl* 
ko  łącznie  ze  swym  sprzymierzeńcem,  KaKimie- 
rzem,  o  którym  wiedział,  że  wobec  zatargów 
z  Moskwą  i  Zakonem  do  walki  z  potęgą  tnreck^ 
nie  wystąpi.  W  tym  samym  roku  stoczył  bitwę 
nad  brzegami  Donu  z  nowym  carem  zawołżaii- 
skim  Kuczuk  Muhamedem  i  zmusił  go  do  od- 
wrotu. W  następnym  zmarł  wśród  przygoto- 
wań do  ponownej  z  nim  wojny.  Prawdopodo- 
bnio  został  otru^.  Podług  Długosza  H.  O. 
„był  najlepszym  strażnikiem  Polski,  odzwyczaił 
on  Tatarów  od  łupiestwa,  a  przyuczył  do  zajęć 
rolniczych,  do  rzemiosł;  człowiek  polerowany, 
wzniosłego  umysłu,  ludzki  względem  chrzeńcian, 
choć  mahometanin.  I  gdyby  Kasimierz  był  za- 
pragnął— dodaje  Długosz — wyruszyłby  H.  G.  na- 
wet przeciwko  Turkom".  Według  źródeł  rus- 
kich pozostawił  H.  G.  po  sobie  pięciu  synów:  Nor- 
duwłata,  Haidara,  Mengli  G-a,  Ustimnim  care- 
wicza i  Hadżego;  źródła  wsohodnie  wymieniają 
prócz  powyższych  z  wyjątkiem  Hadżego  jeszcze 
Dewletyara,  Kutłuka,  Kildisza  t  Jamgurozego. — 
Hammer-Purgstall:  .Geschichte  der  Goldenen 
Hordę"  (Peszt  1840);  H.  H.  Howorth:  .Hiatory 
of  the  Mongoła*  (Londyn  1870);  J.  Caro  „Dzie- 
je Polski'  t.  IV  (Warszawa  1897),  J.  Bartosze- 
wicz ,0  stosunkach  Polski  z  Tatarami  i  Tar- 
cyą*  (w  dziele  „Koran",  Warszawa  1853);  Ant 
Prochaska  „Codex  Epist.  Yitoldi"  (Kraków 
1882);  Karamzin  „IstOTya  Gosudarstwa  Rossij- 
skago",  t.  V. 

Hadiybej  (Chadżybej),  nędzna  wioska  te- 
go imienia,  z  zameczkiem  uzbrojonym,  leżała 
przed  wiehi  laty  na  tern  miejscu,  gdzie  póioiej 
powstała  Odessa.  ^ 

HadzybejsU  (chadżybejski)  liman,  ożyli  je- 
zioro, a  właściwie  daleko  w  ląd  wrzynająca  się 
zatoto  morza  Czarnego  pod  Odessą.  ^ 

Haeberlin  Franciszek  Dominik,  historyk 
i  prawnik  niemiecki  (*  1720  w  Grimmelfingen — 
t  1787  w  Helmstedt).  Stndya  odbywał  w  Ge- 
tyndze; w  r.  1746  został  profesorem  historyi 
w  Helmstedt,  w  1751  profesorem  prawa  publicz- 
nego, w  kilka  lat  później  dziekanem  wydziału, 
prawnego,  a  w  1771  radzcą  tajnym  sprawiedli- 
wości. Z  licznych  prac  jego  do  najważniejszych 
należą:  ,,AuBzug  aus  der  allgemeiuen  Welthistorie' 
(1707—73,  12  tom.)  i  „Neueste  deutsche  Reichs- 
historie*  (1774—86,  20  tom.).  Dzieła  te  odzsa- 
ozają  się  krytycyzmem  i  nie  straoiły  dotąd  zna- 
czenia. 

Haeberlin  Karol  Fryderyk,  historyk  i  praw- 
nik niemiecki  (*  w  Helmstaedt  1756  —  f  tamże 
1808  r.);  był  profesorem  prawa  publicznego 
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w  Erlangen  i  w  Helmataedt.  Po  utworaenia 
króleatwa  Westfalakiego  wybrano  go  w  r.  1807 
na  ciłonka  sgromadaenia  prawodawczego.  H. 
i(jł  Tapółpracownikiem  dzieła  „AUgemeiDe  Welt- 
biitorie  im  AoBsage"  (tomów  27,  Halla  1767 — 
90).  —  Nftpiaał:  .Fragmatiaolie  Geaohiohte  der 
■eaeaten  kaiserl.  Wabłkapitulatiou"  (Lipsk  1702); 
.Baadbach  des  deutscheo  StaatsrecbtH"  (1707); 
.Deutsche  Staatsarohiv*  (tomów  16,  1796  — 
1808).  H.  K. 

^•berlin  Karol,  wapółcsesny  malarz  nie- 
Bieeki  (*  1882  w  Oberessiingen  w  Wirtember- 
ni).  Kształcił  się  w  Sztutgardzie,  a  następnie 
V  ikademii  diisBeldorfakiej  pod  kierunkiem  Hil- 
debraodta  i  Schadowa.  Malował  z  początku  re- 
feratów i  sceny  wojenne.  W  1860  adał  się  do 
MoDacbiam,  b>  skorzystać  ze  wskazówek  Pi- 
lotego.  Tu  powstały  jego  obrazy:  Sawedzi 
w  klasztorze  w  Alpirsbach  (obecnie  w  Qaleryi 
sztutgardzkiej),  Niewiasty  Sohorndorfskie  (w  Ga- 
l«ryi  Barmeńskiej),  oraz  fresk,  zdobiący  bawar- 
skie Huzeam  Narodowe,  przedstawiający  epizo- 
dy powsŁauia  w  Syoylii.  W  r.  1866  H.  zamie- 
szkał w  Sztatgardzie,  gdzie  w  latach  1869—85, 
był  profesorem  malarstwa  rodzajowego  w  Szko- 
le sztok  pięknych.  Z  owej  epoki  poohodzą  obra- 
*S  }^P>'  Tezel,  Savonaro1a,  Banda  rabu- 
siów {ffzed  sądem.  Obrazy  H-a  cechuje  wy- 
borna charakterystyka  typów;  są  przytem  pełne 
tjda  i  rucha.  H.  pracąj^  takie  z  powodze- 
Btem  oa  polu  ilustratorskiem.  ^-  ^■ 

Eaackel  Ernest  (*  w  Poczdamie  d.  16  lutego 
1834  r).    Znany  przyrodnik  i  myśliciel.    Od  r. 
1852  studyował  medycynę  i  przyrodoznawstwo 
w  Wiirzbiirga  i  Wiedniu,  przez  ozas  krótki  pra- 
ktykował jako  lekarz  w  Berlinie,  aA  wreszcie 
poświęcił  się  całkowicie  badaniom  przyrodniczym. 
Pod  wpływem  znakomitego  Johannesa  Mtlllera, 
który  nakłonił  go  do  badań  nad  niższemi  ustro- 
jami morakiemi,  H.  przystąpił  do  prac  nad  fau- 
ną śródaiemnomorską  w  pracowniach  w  Neapolu 
i  Sleasynie  (r.  1859  i  1860).    W  r.  1861  habi- 
btow^  aię  jako  docent  prywatny  zoologii  w  uni- 
wersytecie w  Jenie,  gdzie  też  w  r.  1862  otrzy- 
mał profesurę  nadzwyczajną,  w  r,  zaś  1865  zo- 
stał  tamie  profesorem    zwyczajnym  zoologii. 
W         swej  działalnońci  naukowej  H.  przedaię- 
bnd  lieane  podróle  w  celach  naukowych:  do  Łizbo- 
ay,  na  Maderę,  Teneryfę,  do  Gibraltaru,  Norwegii 
i  Egiptu,  a  także  na  Korsykę,  Sardynię,  zwie- 
dut  Algier  i  wyspę  Ceylon.    Szerszego  rozgłosu 
inaę  H-a  nabrało  od  chwili,  gdy  dał  się  poznać 
jako  iarliwy  wyznawca  i  propagator  genialnych 
idei  Darwina  w  sprawie  powstawania  gatunków. 
Za  pomocą  licznych  dzieł  naukowych,  oraz  popu- 
larnych broszur  i  odczytów,  przyczynił  się  nie- 
mało  H.  do  rozpowszechnienia  w  Europie  doktryny 
dobom  i  przeródstwa.    Pierwszem  głońniejf^zem 
w  tej  mierze  dziełem  H-a  była  wydana  w  roku 
1866  f^Generelle  Morphologie  der  Organismen". 
Sastępoie    nie  nata^ał    w   pracy  uailnej  a* 


do  chwili  obecnej;  wydał  mianowicie:  „Natiirliohe 
Sohbpfungsgeschiohe"  (1-e  wyd.  w  r.  1868,  ósme 
w  r.  1899,  przetłómaczone  na  wszystkie  języki 
europejskie;  przekład  polski  p.  t.  „Dzieje  utworze- 
nia pnyrody"),  .Ueber  die  Entstehung  nnd  den 
Stammbanm  des  Menach engesohlechts'  (1870 — 
81 ),  „U^ber  Arbeitsteilung  im  Natur-  u.  Menschenle- 
ben"  (1869),  „DasLeben  in  den  gróssten  Meerestie- 
fen"  (1870),  , Anthropogenie,  Entwickelungsge- 
sohiobte  des  Mensehen'  (1874—1891),  ^Zielennd 
Wege  d.  heutigeu  Entwickelungsgesohichte'  (1875), 
„Die  heutige  Entwickelungslehre  im  Yerhaltniss  zur 
GeBan)mtwissen8ohaft''(1877),  „Das  Protistenreich, 
eine  populare  Uebersicht  ueber  das  Formenge- 
biet  der  niedersten  Lebeweaen'  (1878),  «Oesam- 
melte  populare  Yortr&ge  auf  dem  Gebiet  der 
Entwickelungslehre"  (1878—79),  ,Die  Naturan- 
scliauung  voa  Darwin,  Goethe  und  Lamarok" 
(1882),  «Der  Monismus,  Glaubensbekenutoiss  eines 
Naturforsohers"  (1882).  Oprócz  dzieł  powyższych, 
przeważnie  mąjącyoh  na  celu  spopularyzowanie 
idei  ewolucyonistycznyeh,  H.  dał  nauce  wiele  roz- 
praw speeyaloych,  cennych  wysoce.  Z  pomiędzy 
nich  wymienimy  tu  najważniejsze,  a  mianowi- 
cie: »Die  Badiolarieu,  eine  Monographie"  (1862 — 
1887),  .Beitrage  zur  Natnrgesohichte  der  Hydro- 
medusen"  (1865),  „Studien  iiber  Moneren  und 
andere  Protisten"  (1870),  „Zur  Entwickelungsge- 
schichte  der  Siphonophoren"  (1869),  „Die  Kalks- 
Bchwamme,  eine  Monographie"  (1872,  kapitalne 
dzieło  w  trzech  tomach),  „Arabische  Korallen' 
(1876),  „Die  Perigenesis  der  Plastidule*  (1876), 
.Btudieo  zur  Gastraea  -  Theorie"  (1877,  rzecz 
epokowa  w  embryologii)^  „Das  System  der  Me- 
dusen"  (1880—81),  „Ursprung  und  Entwiokelung 
der  Thierischen  Gewebe"  (1884);  wreszcie  w  cza- 
sach najnowszych  doczekało  się  dwu  wydań  ka- 
pitalne dzieło  H-a  p.  t.  „Systematische  Phyloge- 
nie,  Entwurf  eines  Naturliehen  Systems  der  Or- 
ganismen auf  Grund  ihrer  Stammesgeschichte". 
Tu,  w  trzech  tomach,  H.  podaje  przypuszczalny 
rodowód  istot  żywych,  zestawiając  wszystkie  do- 
tychczasowe dane  filogenetyczne.  Zai:naozyó  tu 
musimy  jeszcze  mowę  H-a  w  roku  1898  na  kon- 
gresie w  Cambridge  p.  t.  ,t)ber  unsere  gegen- 
wartige  Kenntniss  vpm  Urspruug  des  Mensohen", 
oraz  większe,  w  1899  roku  wydane,  dzieło  p.  t. 
„Die  Weltrathsel",  w  które m  H.  podaje  cały  sy- 
stem swej  „monistycznej"  filozofii,  dość  płytko, 
zresztą,  pojętej.  Wreszcie  w  roku  zeszłym  H.  wy- 
dawaó  zaczął  atlas  p.  t.  ^Die  Kuns^ormen  in 
der  Natur".  Niezaprzeczonemi  naukowemi.  zasłu- 
gami H-a  są:  1)  wykrycie  t,  zw.  „zasadniczego 
prawa  biogenetycznego",  głoszącego,  iż  rozwój 
osobnika  zwierzęcego  odtwarza  w  zarysach  mniej 
lub  więcej  ogólnych  dzieje  powstawania  całego 
jego  gatunku — prawa  stanowiącego  obecnie  punkt 
wyjścia  dla  wszelkich  badań  embryologicznych, 
i  2)  postawienie  zręcznej  teoryi  „gastrei".  .H. 
upatruje  w  rozwoju  wszystkich  tkankowców  obeo- 
nońó  okresu  tak  zwanego  pra jelitowego. 
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t.jo^nBn  gas truli,  podcsas  którego  Earodek  I 
składa  się,  w  mniej  lub  więcej  zmodyfikowanej 
postaci,  z  woreczka  o  dwu  ściankach.  Jest  to 
ontogen  etyczne  przypomnienie  postaci  praro- 
dsieielskiej  wszystkim  tkankowcom  wspólnej  hy- 
potetycsaej  .gastrei".  .Gastraes-Theorie",  aoB- 
kolwiek  nie  we  wszystkich  swych  punktach 
przez  embryologów  współczesnych  jest  stosowa- 
ną, przedstawia  jednak  ideę  nader  pomocną 
przy  oryentowanin  się  wśród  bardzo  nieraz  za- 
wikłanyob  procesów  embryoualnyołi.  Imię  H-a, 
znane  powszechnie,  jako  bojownika  entuzyastycz- 
nego  idei  transformizmu,  w  nauce  ścisłej  pozo- 
stimie  również  na  długo,  dzięki  jego  często  zbyt 
szerokim,  lecz  genialnie  nakreślanym  uogólnię- 
nieniom,  oraz  dośó  sporej  ilości  zebranych  przez 
niego  danych  faktycznych. 

Haedenkamp  Herman  (1809— I86O),  mate- 
matyk niemiecki,  nauczyciel  matematyki  w  Hamm 
w  Westfalii;  pisał  o  przyciąganiu  elipsoid  (nl>e 
ellipsołdam  attractione",  Hamm  1840),  o  ^awi- 
skach  światła  w  ciałach  krystalicznych  (tamte 
1846),  o  przekształcetiiu  całek  (Dziennik  Crel- 
lego,  XX,  XXII  i  t.  d.),  o  równaniach  rucha 
wahadła  na  ziemi  obracającej  się  około  osi 
(.ArohiT*  Grunerta,  1853).  o  działaniu  spiralnej 
elektrycznej  na  cząsteczkę  magnetyczną  w  jej 
osi  (.Ann.*  Poggendorfa,  1849)  i  t.  d.  s.d. 

Haodo  Diego  de,  piearz  hiszpański  (f  w  pierw- 
szej połowie  w.  XVII).  Mieszkał  na  Sycylii, 
należącej  wówczas  do  Hiszpanii,  i  był  kapela- 
nem jednego  ze  swych  krewnych,  arcybiskupa 
Palermo.  Przypuszczają,  te  zwiedził  Algier 
i  brzegi  berberyjskie,  prawdopodobnie,  by  wy- 
knpywaó  ohrześoian  z  niewoli.  Pewniejsze  jest, 
ie  stykał  się  z  wielu  zbiegłymi  niewolnikami 
i  na  podstawie  ich  opowiadań  napisał:  «Topo- 
grafia  ó  historia  generał  de  Ałger,  repartida  en 
cinco  tratados  do  se  ver^Ln  casos  estranos.  muer- 
tes  espantosas  y  tormentos  exquiaito8  etc." 
Baidzo  ciekawe  w  tej  ksiąice,  oprócz  wielu 
szczegółów  o  Algierze  i  jego  rządzie,  są  opisy 
ncieozM  Cervantesa  i  okrutnych  cierpień,  jakie 
znosić  musieli  galernicy  chrześcianie. 

Eaeghen  Ferdynand  van  der,  historyk 
i  bibliograf  belgijski  (*  w  Gandawie  1623  r.). 
Od  roku  1867  jest  bibliotek  ariem  uniwersytetu 
w  Gandawie;  ofiarował  tej  instytuoyi  swój  boga- 
ty zbiór  rękopisów  *i  książek  rzadkich.  Napisał 
szereg  prac  bibliograficznych  i  historycznych, 
w  których  wykazał  głęboką  erudycyę  i  przeni- 
kliwą krytykę.  W  roku  1881  rozpoczął  wydaw- 
nictwo „Bibliotheca  belgica";  jest  to  historya 
druku  w  Niderlandach;  zawiera  opis  wszystkich 
książek,  wydrukowanych  w  Belgii  i  Hollandyi 
w  XV  i  XVI  wieku,  i  wybitniejszych  dzieł  od 
roku  1600  do  dni  naszych.  W  1891  dzieło  to 
zostało  nagrodzone  przez  królewską  Akademię 
belgijską. 

HaeauuithlU  L.,  Krasnokwiat  Wodz.,  ro- 
dzaj roślin  naletący  do  rodziny  Amarylkowatych 


(AmaryUideae),  o  kwlataota  drobnych,  biało-,  ró' 
żowo-  lub  czerwono  -  zabarwionych,  zebraaych 
w  obfite  pozorne  baldacby,  na  krótkiej  osadzie 
umieszczone;  przykwiatki  duże,  barwne;  lińciej 
skórzaste,  krótkie,  tępe,  niekiedy  owłosione.  Bo-' 
dzaj  ten  rozsiedlony  w  południowej  Afryce;  lioy- 
około  60  gutunków.  e.  i*  N. 

Haomatooooons,  rodząj  wodorostów  z  klasy 
zieienio  ((Moropkyeeae),  z  rodziny  ToJooeaceae. 
Należą  tu  mikroskopowe  jednokomórkowe  obło- 1 
nione  roślinki  postaci  groszkowatej,  posiadające  I 
na  zwężonym  końcu  dwa  długie  biczyki,  za  po-  . 
mocą  których  poruszają  się  w  wodzie.    Od  po- 
krewnego rodzajn  Chlamydtmonas   odrótnia  się 
H  głównie  obecnością  czerwonej  plamki  w  środ- 
kowej części  komórki  oraz  odstającą  od  proto- 
plazmy  błoną.  Mnoży  się  za  pomocą  pływek 
dwóch  rodzajów:  ])  większych,  tworząoycłi  się 
w  niewielkiej  ilości  (8  —  12)  w  komorze  macie- 
rzystej i  2)  drobnych,  powstających  w  znacznej 
liczbie.    Wodorosty  należące  tutaj  zamieszkują 
wody  słodkie,  stojące,  gdzie  występują  niekiedy 
masowo  i  wtedy  nawet  dla  nieuzbrojonego  oka 
stają  aię  widocznemi.  Najpospolitsze  gatunki:  1) 
H,  pluviaiUis  Fv.  (=  S.  lacustris  Rostaf.,  Pro- 
tococeus  fiwiatilis  Ktz.)  zjawia  się  niekiedy  w  tak 
wielkich  ilościach,  że  nadaje  wodzie  czerwone 
zabarwienie,  powodując  w  ten  sposób  podania 

0  deszczach  krwawych  (np.  w  1841  roku  na 
Szląsku);  2)  B.  nivalis  Ag.  (=  Chlamydoeoecut 
niv.  Bauer.,  Protoeoccus  m'v.  Ag.,  Palmella  niv. 
Hook.)  sprowadza  czerwone  zabarwienie  śniegów 
na  szczytach  gór  wysokich  i  pod  biegunem. 
Czerwone  zabarwienie  śniegu  mogą  powodować 
zresztą  i  inue  mikroskopowe  istoty,  np.  wymo- 
czek Philodina  rosei^a. 

Haonatopota,  ob,  Jusznica. 
Haemat^US,  ob.  Ostrygojad. 

Haematoiylon  L.,  Drzewo  błękitne,  albo 
Kampesz,  rodzaj  należący  do  rodziny  OaestU- 
piniaceae.  Cechy  jego  następiijące:  kielich  pię- 
ciodzielny,  korona  o  6-in  płatkach  podłużnych, 
odstających,  prawie  równych,  10  wolnych  prę- 
oiiiów  o  nitkach  w  nasadzie  owłosionych,  słupek 
wolny  o  szyjce  nitkowatej  i  małem  znamieniu. 
Owocem  torebka  spłaszczona,  pękająca  nie  wzdłuż 
szwów,  ale  śirodkiem  klap.  Nasienie  podłużne, 
bezbielmowe.  Należą  tu  drzewa  o  liściach  po- 
jedyńczo  albo  podwójnie  parzystopierzastych,  list- 
kach odwrotnie  jajowatych,  przylistkaoh  częścią 
ciernistych,  częścią  małych  i  odpadających.  Kwia- 
ty małe.  żółte,  zebrane  w  krótkie,  luśne,  w  ką- 
tach liści  ustawione  grona.  Jedyny  gatunek  H. 
campeeheanum  h.   Ojczyzną  jego  jest  Meksyk 

1  Ameryka  środkowa,  skąd  przeniesione  zostało 
na  Jamajkę  i  do  północnej  części  Ameryki  po- 
łudniowej. Uprawiane  też  bywa  miejscami  w  Azyl 
podzwrotnikowej.  Drewno  jego  świeże  krwisto- 
czerwone, na  powietrzu  zmieniąjące  barwę  na 
fioletową,  ma  wielkie  znaczenie  w  barwieratwie. 
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Sawiwa  buwiem  barwnik  niebieski,  hematoksyli- 
■0,  Dlywauy  dQ  barwienia  materyi  na  niebieBko. 
Metowo   i   csarno.  Hematoksylina  przedstawia 
równie*  jeden  a  najwatniejsiych  barwników  do 
sabarwiania  preparatów  mikroskopowych.  Drze- 
[  vm  kampesKowego  n2ywaj.ą  takte  do  wyrobu  me- 
I  bil  i  posadzek.   Z  kory  wydobywają  gumę,  ufiy- 
(  waną  do  fabrykaeyi  atramentu  tuszowego.  Kora 
i  owoce  bywają  Btosowane  pnes  tuziemców  ja- 
ko lodowe  środki  leoznicse.  ^  ^-  ^■ 
Esematozjlina,  ob.  Hematoksylina. 
Haemopls,  ob.  Pijawka. 
Haemus,  ob.  Bałkańskie  góry. 
Haen  Antoni  de  (*  w  Hadze  w  grudniu  r. 
1704 — -f-  w  Wiednia  d.  13  maja  r.  1776),  zna- 
komity Uinicysta.    W  sztuce  lekarskiej  kształ- 
cił się    pod  przewodnictwem  Boerhaavego 
(ob.)  i  naletał  do  najznakomitszych  uczniów  je- 
go.  Gdy  kolega  uniwersytecki  i  przyjaciel  jego, 
Q,  van  Swieten  (ob.),  otrzymał  polecenie  prze- 
obrałenia  i  nlepszenia  wyldadu  nauk  lekarskich 
w  Anstryi,  powołał  de  H-a  do  Wiednia  i  po- 
wiersył  mu  w  r.  1754  katedrę  kliniki  lekarskiej, 
na  której  H.,  będąe  czynny  do  jśmierci,  wykształcił 
kilka  pokoleń  lekarskich.    Do  zasług  jego  mię- 
diy  innemi  policzyó  trzeba,  że  rozpowszechnił 
utycie  termometru  w  lecznictwie.    Był  lekarzem 
bardao  biegłym  i  profesorem  wybornym;  zarzu- 
cić mu  wszskie  moina  zbyt  daleko  nieraz  po- 
sawaną  .zachowawczość  i  niechęć  przeciw  poglą- 
dom nowazym.    Najwadniejszemi  dziełami  jego 
są:  ,Katio  medendi  in  nosocomio  praotico  Vin- 
dobonensi'   (Wiedeń   1758  —  1773,    15  tomów 
w  8-ce  i  3  tomy  dalsze  wydane  do  r.  1779; 
tłćm.  niem.  Lipsk  1779 — 1786,  tomów  8)  i  „Prae- 
lectiones  in  H.  Boerhaavii  institutiones  patholo- 
gicas*   (Frankfurt  i  Lipsk  1 770,  i  2  wydania  póź- 
niejsze).— Por.  Hecker  „Gesch.  d.  neuerenHeil- 
kunde*  str.  590,  gdzie  też  wyliczono  wszystkie 
prace  de  H-a;  .Wiener  med.  Zeitschrift*  r.  1875. 
Kr.  46;  i  J.  Pagel  ,£infiłhrung  in  die  Oesch. 
d.Med."  (Berlin  1898.  str.  282,  310  i  414).  ^'  J-  ^■ 
Haanal  Gustaw  Fryderyk,  prawnik  nie- 
miecki (*  1792  —  +  1878).    Mianowany  w  roku 
1821   profesorem  nadzwyczajnym  w  Lipsku,  od 
r.  1838  wykładał  tam  literaturę  i  iródła  prawa. 
Celował  jako  znawca  rękopisów  naukowych. — 
Napisał:   ,Catalogi  librorum  Manuscriptorum  qui 
in  bibliotheois  Galliae  asservantur"  (Lipsk  1829); 
.Dissensiones  dominorum  sive  controversiae  vo- 
temm  juris  romani  interpretum  qul  glossstores 
Yocantur"    (1834);    ,Antiqua   summaria  codicis 
Theodosianis"   (1834);   .Lex  Komana  Yisigotho- 
mm*    (Lipsk   1849);  „CorpuB  legum  ab  impera- 
tortbas  romanis  ante  Justinianum  latarum"  (r. 
1857  —  1860);  .Jaliani  epitome  latina  novella- 
rum  Justiniani'  (lb78).  ^- ^• 

Hae&el  Albert,  prawnik  i  polityk  niemiecki 
(•  1833);  habilitował  się  w  r.  1857  w  Lipsku, 
a  następnie  został  w  r.  1860  profesorem  w  Kró- 
lewcu, w  T.  1868  w  KieL    H.  oświadczył  się 


w  r.  1864  za  odłączeniem  Szlezwign  od  Danii, 
odmówił  złożeaia  przysięgi  Chry«tyanowi  IK-mn. 
Od  r.  1867  do  1893  należał  do  parlamentu 
niemieckiego,  a  do  r.  1887  do  sejmu  pruskiego. 
Był  jednym  z  przywódzców  stronnictwa  postę- 
powego, w  r.  1884  przyczynił  się  głównie  do 
połączenia  partyi  wolnomyćlnej  (Deutachfreisin- 
nige  Partei)  z  tak  zwanymi  secessyonłstami. 
Przez  pewien  czas  H.  był  wioe-prezesem  par- 
lamentu i  sejmu.  —  Do  prac  H-a  należą:  .Das 
Beweissystem  des  Sacbsenapiegels"  (Lipsk  1858); 
„Decisiones  conaulum  Goslariensium"  (1862);  ,Die 
Oarantie  der  Grossmflohte  fiir  Scbleswig"  (1:864); 
„Studieu  zum  deutschen  Staatsreoht"  (Lipsk 
1873—88);  ,Die  Grundlagen  des  Deutschen  Staa- 
tes  und  dle  Reiohsgewalt*  (Lipsk  1692).    ^  ^ 

Hasnke  Tadeusz,  botanik  czeski  (*  5  paź- 
dziernika 1761  roku  w  Treibitz  [Czechyj).  W  r. 
1789  wysłany  został  przez  rząd  hiszpański  do 
Ameryki  dla  zbadania  flory  tamtejszej.  Po  wielu 
podróżach  osiadł  w  końcu  w  Boliwii,  gdzie 
zmarł  w  roku  1817.  Zebrane  i  nadesłane  przez 
niego  do  muzeum  przyrodniczego  w  Pradze  ro- 
śliny zostały  opracowane  pod  redakcyą  Presla 
w  dziele  p.  t.  ,Reliqniae  Haenkeanae  etc'  (Pra- 
ga 1826).  Salisbury  na  cześć  Haenkego  ustano- 
wił rodzaj  Haenkea.  ' 

Haering  Jerzy  Wilhelm  Benryk,  po- 
wieściopiBtirz  niemiecki,  znany  pod  pseudonimem 
Wilibald  Ałexi8(*we  Wrocławiu  1108— f  1871 
w  Arnstadtl.  Pochodził  z  rodziny  emigrantów 
frsnoaskich,  nazwiskiem  Hareno;wI815  odbył 
jako  ochotnik  kampanię  przeciwko  Napoleonowi; 
w  r.  1817  udał  się  aa  stndya  prawne  zrazu  do 
Berlina,  potem  do  Wrocławia.  Przez  czas  jakiś 
był  urzędnikiem  sądowym,  wkrótce  jednak  po- 
święcił się  zupełnie  działalności  literackiej.  Od 
1827  do  1885  redagował  „Berliner  KonTenMtioas- 
blatt".  które  polącz>ł  w  1830  z  pismem  „Der 
FreimUtige".  Zajmował  się  też  różnemi  przed- 
siębiorstwami, jak  budową  domów,  handlem  księ- 
garskim i  w.  in.,  ua  których  niesawsze  dobrze 
wychodził.  W  1852  przeniósł  się  do  Arnstadt 
w  Turyngii,  gdzie  piwbywał  do  śmierci.  H.  zdo- 
był BObie  uznanie  pierwszą  zaraz  powieścią 
„Walladmor*  (3  tomy.  1825),  którą  ogłosił  jako 
przekład  z  Waltera  Scotta;  dzieło  to  miało  wiel- 
kie powodzenie:  przełożono  je  na  kilka  języków, 
m.  iu.  na  angielski.  Jako  przekład  z  Waltera 
Scotta  wydał  też  i  drugą  powieść:  |,SohloBS  Ava- 
lon*  (8  tomy,  1827).  Pod  paendonimem  Wilibald 
AIexis  ogłosił  też  wtedy,  oprócz  poezyj  lirycz- 
nych i  sztuk  teatralnych  (m.  In.  „Aennchen  voa 
Tharau"  1829)  szereg  doskonałych  opowiadań, 
któro  zebrał  później  p.  t.  .^OB^ii^Kk^l^  Novel- 
len'  (4  tomy.  1630—81)  i  ,Neue  Novellen% 
(1836)  i  opisów  podróży.  Najodpowiedniejszym 
rodzajem  dla  jego  talentu  była  jednak  powieść. 
,Das  Haus  Diisterweg"  (2  tomy,  1835)  i  „Zwolf 
Niiohte"  (3  tomy.  1838)  noszą  na  sobie  ślady 
wpływu  szkoły  mlodo-niemieoklej;  powieścią  »Ca- 
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baniB*  (6  tomów,  1832),  jednem  s  najlepszych 
dzieł  Bwoioh,  zaczął  długi  szereg  znakomitych 
romansów  historyczno  •  patryotycznych,  którym 
głównie  sławę  zawdzięcza;  treńó  do  nich  czerpał 
z  dziejów  Brandenburgii.  Dzieła  te,  jako  to: 
,Der  Roland  von  Berlin"  (3  tomy,  1840),  „Der 
falache  Woldemar*  (3  t.,  1842),  „Hans  Jiirgen  u. 
Hans  Jochem"  (2  t.,  1857,  także  p.  t.  ,Die 
Hoseu  des  Herm  von  Bredow"),  „Der  Warwolf" 
(3  t.,  1848),  „Rutae  ist  die  erste  Biirgerpflioht" 
(5  t,  1852),  .Isegrimm"  (3  t.,  1854)  i  „Dorothe" 
i'd  t,  1856),  odznaczają  się  wyborną  charakte- 
rystyką osób,  wiernym  obrazem  epoki  i  pięknym 
stylem  epickim.  Z  innych  prac  H-a  zasługują 
na  uwagę  .Urban  Orandier*  (2  1,  1843)  i  ,Der 
neoe  Pitaval'  (36  tom.,  1842—65),  zbiór  cie- 
kawych spraw  kryminalnych.  Jego  ,Gesam- 
melte  Werke"  wyszły  w  20  tomach  w  Berlinie 
(1874). 

Hfkeser  Henryk  (*  w  Rzymie  d.  15  pai- 
dziernika  r.  1811  — t  ve  Wrocławiu  d.  18  wrzeń- 
nia  r.  1885),  lekarz  znany  i  ceniony  jako  hi- 
storyk lecznictwa.  Był  synem  kapelmistrza  wej- 
piarskiego,  a  przyszedł  na  ńwiat  w  Rzymie  pod- 
czas pobytu  chwilowego  rodziców  awyob  w  tem 
mieśoie;  wkrótce  potem  powrócili  do  Wejmaru, 
gdzie  H.  wychowywał  się  i  szkoły  ukończył. 
W  r,  1830  zapisał  się  na  wydział  lekarski 
w  Jenie  1  w  r.  1834  tamie,  po  obronieniu  roz- 
prawy „De  influentia  epidemica",  dyplom  dok- 
torski  osiągnął.  Złoftywazy  następnie  egzamin 
rządowy  i  odbywszy  podrói  naukową  dla  zwie- 
dzenia znakomitszych  uniwersytetów  niemieckich 
i  austryackich,  osiadł  początkowo  w  miasteczku 
Auma  (ks.  Wejmarskie),  by  zająć  się  tam  wyko- 
nawstwem lekarakiem,  ale  jut  w  r.  1836  prze- 
niósł się  do  Jeny,  gdzie  został  niebawem  docen- 
tem prywatnym  oraz  assystentem  poliklinicznym. 
Pod  koniec  r.  1839  mianowano  go  profesorem 
nadzwycsajnym,  w  roku  zaó  1846  zwyczajnym. 
Niemiłe  stosunki  pantgąoe  w  Jenie  skłoniły  go 
w  r.  1849  do  ustąpienia  dobrowolnego  z  kate- 
dry i  przesiedlenia  aię  do  Lipska,  gdzie  zamie- 
rzał wydawać  pismo  lekarskie  i  oddać  się  zu- 
pełnie pracy  literacko  -  naukowej;  gdy  jednak 
w  tymte  jeszcze  roku  powołano  go  do  Orelfs- 
waldu  na  profesora  zwyczajnego  medycyny,  za- 
proszenie to  przyjął  i  zajmował  tam  katedrę  do 
r.  1862,  w  którym  przeniósł  się  do  Wrocławia, 
gdzie  jako  profesor  zwyczajny  był  czynny  do 
śmierci.  W  r.  1884  doczekał  się  uroczystego 
obchodu  pięćdziesięciolecia  swej  doktoryzacyi. 
Uniwersytety  niemieckie,  jak  wiadomo,  nie  po- 
siadają odrębnych  katedr  dziejów  lecznictwa, 
więc  chooiai  H.  już  od  czasów  studenckich  nad 
niemi  pracował  gorliwie,  wykładać  je  mógł  tyl- 
ko dodatkowo,  z  urzędu  zaś  nauczf^  kolejno: 
patologii  ogólnej,  farmakologii,  cncyklopedyi  le- 
karskiej oraz  patologii  i  terapii  szczegółowej, 
zajmował  się  też  przez  czas  pewien  w  Jenie 
chorobami  wieku  diiecięcego.    W  Aadnej  z  wy- 


mienionych gałęzi  nauki  lekarskiej  nie  odznaczył 
się  wszakże  niczem;   natomiast  jako  dziejopis 
położył  zasługi  niewątpliwe,  przeceniaue  wpraw- 
dzie nieco  przez  rodaków  jego,  ale  w  kaftdym 
razie  dość  znaczne.  Celował  oczytaniem  ogrom- 
nem,    wykształceniem   ogólnem   bardzo  rozle- 
głem, uczonodcią    gruntowną,    pracowitością  i 
ruchliwością  wielką,  z  czem  wszystkiem  łączył 
nadto  i  zdolności  pisarskie;  zarzucić  mn  wszak- 
że można,  ii  bywał  nieraz  stronny  w  wypowia- 
daniu sądów  o  łodziach  i  rzeczach,  te  zwykle 
przeceniał  zasługi  ziomków  swych,  że  czasami 
kompilował  niedośó  krytycznie,  nakoniec,  że  nie- 
zawBze  umiał  otrząsać  się  z  zapatrywań  filozofii 
natury  (ob.  T.  XXn,   str.  540}  Schelllnga 
(ob.),  któremi  przesiąkł  w  młodości.  Pomimo 
wad  tych  i  innych,  drobniejszych,  przyznać  mu 
jednak  trzeba,  że  więcej  może  niż  ktokolwiek 
inny,  przyczynił  się  do  rozpowszechnienia  zna- 
jomości dziejów  lecznictwa,  opisiijąo  je  zwięźlej 
i  przystępniej  dla  ogółu,  a  przez  to  niewątpli- 
wie niejednego  mógł  zachęcić  do  badań  głęb- 
szych i  bardziej  szczegółowych. —  Rozgłosu  naj- 
szersz^o,  przynajmniej  w  ojczyźnie  swej  i  u  nas, 
dostąpił  H.,  gdy  napisał  swój  podręcznik  p.  n. 
yLehrbuoh  der  Geschiohte  der  Hedicin  nad  der 
epidemisclien    Krankheiten"     (wyd.    3-e  Jena 
1875  —  1881,  3  tomy,  z  których  trzeci  zawiera 
dzieje   chorób    nagminnych ;    wyd.   2-e  tamże 
1853  —  1865,  2  tomy,  przedruk  niezmieniony 
tamże  1867;  wyd.  1-e  tamte  1845).   W  edycyi 
pierwszej  dzieło  to  przełożył  w  całości   na  ję- 
zyk polski,  zaraz  po  ukazaniu  się  oryginału,  prof. 
krakowski  F.  B.  Hechell  (ob.);  nie  doczekał 
się  jednak  przekład  ten  wydania  i  dotąd  spoczywa, 
jako  rękopis,  w  bibliotece  Jagiellońskiej.  Tom 
pierwszy  wydania  2-go  przetłómaczył  częściowo 
A.  Heinrich  (Warszawa  1871,  zeszyt  1,  str. 
160);  nakoniec  tom  2-gi  wyd.  trzeciego,  obejmu- 
jący dzieje  od  początku  wieku  XVI  do  połowy 
XIX,  przełożył  pięknie  H.  łiuczkiewies  (War- 
szawa 1886,  w  8-ee,  str.  1092).   Z  innych  dzieł 
H-a  wymienić  jeszcze  wypada:   , Historiach- pa- 
thologische  Untersuchungen.  Ais  Beitraege  znr 
Oeschichte  der  Yolkskrankheiten"  (Drezno  i  Lipsk 
1889  —  1S41,  tomy.    Praca  bardzo  poważna 
i  cenna,  szczególnie  z  powodu  licznych  źródeł 
przytoczonych);  „Geschicbte  ohristlicher  Kran- 
kenpflege   und  Pfłet^erschaften"    (Berlin  1857; 
dzieło  niezbędne  dla  każdego,  kto  chce  się  zapo- 
znać ze  szpitalnictwem  średniowiecz  nem)  i  „Orund- 
riss  der  Geschichte  der  Medicin*  (Jena  1884; 
jest  to  streszczenie  dziejów  lecznictwa  bardzo 
dobre,  pomimo  swej   krótkości).    Zasłnżył  się 
też  H.  jako  wydawca  dzieła  Orunera  (ob.)  p.  n. 
„Scriptores  de  sudore  anglico  superstites"  (Jena 
1847),   odkrywszy  je  w  rękopisie.  Monografie 
jego  mniejsze  pomijamy.    Od  r.  1840  do  1840 
wydawał  „Archiv  fiir  die  gesammte  Medicin", 
a  ^ako  dodatek  od  r.  1840  do  1842  .Reperto- 
rium fiir  die  gesammte  Medicin*. — Por.  J.  C^fin- 
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ther  ,  Lebensskizzen  der  Prof.  d.  Uaiv.  Jena 
•eit  1558 — 1858"  (Jeaa  1858,  str.  151)  i  ,MUq- 
ebener  Ałłgemeiae  Zeituog'  (r.  1885,  J£  309), 
gdsie  T.  Puschmana  z  wielką  przesadą  pod- 
ftosi  ssaługi  H-a.  ^  ^^ 

Eaff,  jezioro  nadbrzeine,  oddsielone  od  mo- 
na wąskim  pasem  ziemi.  ob.  Jezior». 

Eaffknig,  kąpiele  morskie  w  Oldenburgu; 
wybrsełe  lesiste;  osób  odwiedzających  bywa 
3  400.  J-  M- 

Haffiier  GioYaani  Enrioo,  malarz  włoski 
ze  szkoły  bolońskiej  (*  w  Bolonii  1640— t  l^^^)- 
Był  aczDiem  Mittełlego  i  Gantiego.  Do  wat- 
niejssyoh  prao  jego  naleią  freski  w  kościołach 
bołońskich  św.  Bartłomieja  i  Celestynów,  w  bi- 
bliotece i  kościele  San  Michele  iii  Bosco.  Ozdo- 
bił tek  fmkami  wielką  salę  palaott  książęcego 
w  Modenie. —  Brat  jego,  Antonio,  był  dobrym 
malarzem  omamentystą;  pracował  głównie  w  Bo- 
lonii i  Florencyi. 

Ha&er  Paweł  Leopold,  teolog  katolicki 
{*  21    stycznia  r.  1829  w  Horb,  w  Wirtember- 
gii).   Teologie  i  filozofię  studyował  w  Tabin- 
dte,  gdzie  tek  otrzymał  święcenie  kapłańskie  r. 
1852.    Zostaje  mianowany   r.  1855  profesorem 
filozotu  prży  seminarynm  w  Mogunoyi,  a  w  1806 
tamie  kanonikiem  katedralnym;  25  zaś  maja  r. 
1886  otrzymuje  od  papieta,  po  śmierci  Kettele- 
ra*  stolicę  biskupią    w   Mogunoyi.  Znakomity 
mówca  na  zgromadzeniach  katolickich,  H.  jest 
obrońcą  kościoła  rzymskiego   nietylko  słowem, 
lecz  i  w  swoich  pracach  publicystycznych  w  cza- 
sopismach, gównie  w  .Katholiku"  mogunckim. 
Z  dzieł  jeco  wainiejsze  są:  „Die  deutsohe  Auf- 
kł&mng*  (Mognncya  1864);  „Der  Materiatismus  in 
der  Kalturgesohichte'*  (t-2e  1865);   .Eine  Studie 
iiber  Q.   E.  Lessing"  (Kolonia  1876);  „Grundli- 
nien  der  Philosopfaie*  (Moguncya    1881 — 84). 
W  tłdmsczenia  na  język  polski  Wł.  MJłkowskiego 
.Materyalism  nowoczesny*  (Warszawa  1671).  1 

Hafiz,  największy  poeta  liryczny  perski  i  wo- 
góle  całego  Wschodu  muzułmańskiego;  Żył 
w  XIV  wieku  w  mieśoie  Szyrazie,  gdzie  też 
nmarł,  w  r.  1889,  w  podeszłych  bardzo  latach, 
otoczony  powszechną  czcią,  stwierdzoną  w  nazwie, 
pod  którą  słynie  w  historyi,  a  która  oznacza 
.Btrók"  (mianowicie  Koranu);  zwał  się  on  właści- 
wie Szemsed-Diu- Mohammed.  U  współ- 
esesnych  i  współwyznawców  słynął  z  nauki  roz- 
ległej, z  pobożności  i  świątobliwości;  grób  jego 
jest  miejscem  pielgrzymki  wiernych  Muzułma- 
nów. Poezya  jego  odznacza  się  wielką  siłą 
natchnienia  i  doskonałą  pięknością  formy,  a  przy- 
tem  szczera  jest,  prawdziwa,  pełna  życia  i  wer- 
wy, zawiera  nieprzebrane  bogactwo  tonów  liryos* 
nyeb,  w  których  znajdują  swe  odbicie  wszelkie 
zasadnicze  objawy  życia  Indzkiego,  przeważnie 
w  barwach  pogodnych,  jasnych,  promiennych. 
Pnedmiotem  i  nastrojem  swych  pieśni  H.  przy- 
pomina greckiego  Anakreonta.  oak  ten,  jest 
śpiewakiem  miłości,  wina  i  wesołego  użycia,  ale 
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więcej  ma  głębokości  od  swawolnego  pieśniarza 
Orecyi.  Pod  lekką  szatą  jego  poezyi  ukrywa 
się  rozległe  doświadczenie  tycia,  umysł  wrat- 
liwy  i  myślący,  który  na  łonie  pogodnej  filozo- 
fii użycia  szuku  schronienia  przed  nędzą  bytu 
Indzkiego.  Zresztą  erotyka  H-a,  płynąca  wrzą- 
cą lawą  uczucia,  w  dytyrambicsnyoh  porywach 
i  uniesieniach,  wykładana  bywa  przez  prawo- 
wiernych Muzułmanów  jako  wyraz  religijnych 
zachwytów  poety.  Poezye  H-a,  w  ilości  700 
utworów,  zebrane  były  po  śmierci  poety;  zbiór 
ten  ogłoszono  drukiem  po  raz  pierwszy  w  roku 
1791  w  Kalkucie,  następnie  wielokrotnie  wydano 
w  Indyaoh,  w  Persyi,  w  Konstantynopolu.  W  Eu- 
ropie Herman  Brookhaus  zajął  się  krytyoznem 
wydaniem  poezyi  H-a  (Lipsk  1854 — 61).  Poezye 
H-a  w  naszym  wiekir  tłómaczone  były  nn  różne 
języki  europejskie.  Najwakniejsze  tłómaczenie 
angielskie  dał  S.  D.  Palmer  (Londyn  1681),  wy- 
bór poezyj  Bieknell  (tamże  1876).  Niemieckie 
przekłady:  Hammera  (2  tomy,  Tubinga  1812  — 
18),  Rosenzweiga  (wraz  z  tekstem  oryginalnym 
(3  tomy,  Wiedeń  1858— 64),  wybór  poezyj  przez 
Bodenstedta  p.  t.  ,Der  Sfinger  tou  Sobiras.  Ha- 
fisische  Lieder"  (Berlin  1877).  w.  o. 

HafiZ-ll-Bln-Allałl  (Abu  l-Meimun  Abd  el-Ma- 
dżid  el-),  jedenasty  kalif  z  dyuastyi  Fatymidów 
(*  w  Askalonie  1074  —  f  w  Kairze  1149  roku). 
Był  wnukiem  El-Mostansira  i  krewnym  El-Anura, 
po  którego  zamordowaniu  (1130)  na  tron  wstą- 
pił. Ponieważ  jednak  wdowa  po  Et-Amirze  była 
w  ciąży,  poprzestać  musiał  na  razie  na  tytu>e 
regenta.  Rzeczywistym  jednak  rządzcą  państwa 
był  emir  Ahmed  Katifat.  Bardzo  Inbiony 
przez  wojsko,  Ahmed  śmiało  wystąpił  przeciwko 
H-owi  i  zamknął  go  w  jego  pałacu;  bił  monetę 
ze  swym  wizerunkiem  i  zaczął  rządzić  samo- 
władnie. Wdowa  po  El-Amirze  powiła  córkę,  H. 
mógł  się  wreszcie  pozbyć  uzurpatora;  pneknpił 
dwu  ze  swych  dozorców,  którzy  zamordowali 
Ahmeda  (listopad  1131)  i  H.,  uwolniony  natych- 
miast z  więzienia,  okrzyknięty  został  kalifem. 
Ormianina  Yanisa,  który  odegrał  bardzo  czyn- 
ną rolę  w  tem  sduzeniu,  wynagrodził  urzędem 
wezyra;  Yanis  stał  się  jednak  nieznośny  kalifo- 
wi i  zginął,  otruty  na  jego  rozkaz  (1132).  We- 
zyrem mianował  H.  na  jego  miejsce  syna  swe- 
go, Aliu-Alego  Haaana,  odznaczającego  się 
niezwykłem  skąpstwem  i  okrucieństwem;  H.  o  ma- 
ło co  nie  stracił  przez  niego  tronu  i  musiał  go 
się  pozbyć,  jak  i  jego  poprzednika,  za  pomocą 
trucizny  (1135).  Pu  kilku  jeszcze  niefortunnych 
próbach  z  wezyrami  H.  zaczął  wreszcie  rządzić 
sam,  obywając  się  bez  pierwszego  miniEtra, 
zmarł  jednak  wkrótce  potem  (1149),  zostawiając 
tron,  mocno  zachwiany,  siódmemu  synowi  swemu, 
Abu  -  el  -  Mausur  Ismailowi,  ktÓry  panował  poH 
imieniem  ed-Dhafir  li-Adhad  AUah;  za 
rządów  tego  ostatniego  przybył  do  Kairu  Sala- 
dyn,  który  strącił  potem  z  tronu  dynastyę  Fa- 
tymidów, 
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.  Bafiz-el-lfiUk,  lucselnik  afgański  caęsci  pro- 
wincyi  Delhi  ('  1709 — 1774  roku);  właściwe  je- 
go imię  jeat  Hamid  Bahmid  Ghan.  Jeden 
t  niewolników  jego  ojca,  imieniem  Daud,  który 
wyruBiył  był  do  Indyj  szukać  szczęścia,  objął 
nądy  nad  prowincyą  Kutheir;  następca  jego,  Ali, 
przekazał  władzę  H-owi.  W  r.  1748  H-a  uznali 
przywódzoy  wojska.  H.  miał  rozległe  plany: 
zamierzał  utworzyć  konfederacyę  afgai^aką,  by 
lagrosió  potędze  Mahratów,  ale  wodzowie  afgań- 
80y  nie  dorośli  byli  do  wykonania  tego  projektu. 
Napadnięty  przez  Chodżę  -  el  -  Daiilaha,  nababa 
Audy,  sprzymierzonego  z  Anglikami,  H,  został 
iwyciętony  i  zginął  w  bitwie;  państwem  je- 
go podzielili  się  zwycięzcy.  Pamięć  H-a  czczo- 
na jeat  dotąd  w  kraju,  nad  którym  niegdyś  pa- 
nował. 

HafOOl^ordTt,  minerał — synonim  labradorytu, 
występującego  w  dolerycio  w  Hafnefiord.  ^- 

Haft.  /■  iBchnoiogia  i  kittorya.  Haft  jest  to 
sztuka  wykonywania  na  tkaninach,  za  pomocą  igły 
lub  szydełka,  rysunku  wielobarwnego  lub  w  je- 
dnym kolorze,  do  czego  iiiywa  się  rozmaitych 
gatunków  i  kolorów  przędzy:  wełny,  lnu,  jedwabiu 
i  bawełny,  barwnych  materyj  jako  aplikacyi,  pa- 
ciorków, blassek  i  kamieni.  Haftowanie  wymaga 
od  robotnika  znajomości  rysunku,  kolorów,  gustu 
w  kombinowaniu  ró^uorodnych  przedmiotów,  zdol- 
ności tworzenia  rzeczy  nowycli,  pięknych,  a  uie- 
jednokrotnie  i  tanich.  Dla  zroanmienia  całej 
doniosłości  Bstuki  haftowania  powiemy  słów  kil* 
ka  o  jej  pochodzeniu.  H.,  należy  sądzić,  powstał 
prawie  tuk  dawno  jak  tkactwo:  gdy  jui  umiano 
zszywać  tkaniny,  postarano  się  ozdabiuć  je  na- 
szyciem kolorowej  nitki  lub  barwnej  aplikacyi. 
Narody  więc  ataroftytne  umiały  haftować;  robo- 
tom tym  w  początku  poświęcały  się  przeważuie 
kobiety  i  wkrótce  doprowadziły  je  do  artyzmu. 
Już  w.JBiblii  w  Księgach  Mojżesza  spotykamy 
jego  rozkaz:  zrobić  pokrycie  dla  Arki  Przymie- 
rza a  płóttia,  obramować  purpurą,  ozdobić  haf- 
tem, złotemi  nićmi  i  kamieniami.  Izraelici  wy- 
nalezienie sztuki  haftowania  przypisują  Noemi, 
córce  Noego, —  nalepy  jednak  mniemać,  że  sztu- 
ka ta  kwitła  jednocześnie  i  u  innych  narodów. 
Głrecy  starołytni  wynalezienie  H-u  przypisują 
mitologicznej  Pamfilii,  córce  Apollona;  Homer, 
opisując  zajęcia  Heleny  podczas  oblężenia  Troi, 
powia^fi,  że  haftowała  zasłonę ,  zdobiąc  ją 
obrazami  bojów,  które  waleczni  Grecy  dla  niej 
staczali.  Z  nowszych  źródeł  dowiadujemy  się, 
te  w  Attyce  wyrabiano  dywany,  zdobiąc  gładką 
tkaninę  aplikacyami  kolorowych  materyj  i  na- 
puszczając farbami,  przenikającemi  całą  gru- 
bość tkaniny.  Podobne  wyroby  zapełniały  rynki 
dawnej  Greoyi  i  Azyi  Mniejszej.  W  Rzymie  haft 
był  również  używany:  matrony  zdobiły  nim  tu- 
niki swoje;  szlak  skromny,  haftowany  kolorami 
na  brzegu  szaty  używany  był  dla  oznaczenia 
dostojeństwa,  wieku,  płci  lub  żałoby.  —  W  Wie- 
kach Średnich  i  nowych  H.  rozpowszechnił  się, 


w  rozmaitym  stopniu  rozwoju,  n  wszystkich  na 
rodów  Starego    Świata,   stosowany  do  ozdohj 
odzieży  klas  bogatszych  i  uboższych,  oraz  do  a 
piękuiania  mebli,  firanek,  rozmaitych  sprsęuHl 
domowych  i  kościelnych.    Prześliczne  okaaj 
kościelnego  można  oglądać  w  skarbcach  wleh 
świątyń  katolickich.    U  nas,  przy  Katedrze  łac 
kiej  na  Wołyniu,    przechowują  ornat  i  feapft 
haftowane,  jakoby,  rękami  00.  Jesnitów  na  po* 
czątku  XVni  wieku,    ozdobione    grupami  figui 
świętych,   wykouaiiych  bardzo  wypukłym  atfas* 
kowym  haftem  kolorowemi  jedwubiami;  robota 
ta  zaliczoną  być  może  do  arcydzieł  w  sw(»im  ro- 
dzaju.— We  Fraucyi    za  Ludwika  X  powstały 
fnbryki  wyrobów  haftowanych  w  Bayeux  i  Łjo- 
niti,   w  epoce  Odrodzenia — w  Arras  we  Fłan- 
dryi,    a  następnie  hafciarstwo,  jako  przemysł, 
rozpowszechniło  się  po  całej  Europie.  —  Barw- 
ne rysunki  wykonane  haftem  na  tkaninach  dtiły 
przykład,  a  poozęści  dopomogły,  do  stworzenia 
techniki  tkactwa  deseniowego   (ob.  Tkactwo, 
Jacąuarda  machiny),   i  od  tej   pory  dla 
stworzenia  rzeczy  istotnie  pięknych  haft  i  tkac- 
two wspierają  się  wspólnie.    Do  takicb  wyro- 
bów należą  gobeliny  i  dywany  perskie, 
powstające   z  haftowania  na  osnowie;,  takie 
słynne  u  nas  pasy  słuokie  (Słuck,  m.  po  w. 
w  gub.  Mińskiej)  przedstawiają  wzorzyste  tkani- 
ny, ozdobione  haftem,  jedwabiami  i  złotem. — 
H.  biały  na  białem  płótnie,  muślinie  i  tiula  sa- 
czyna  się  pojawiać  później  jako  przemysł,  gdy* 
dopiero  w  końcu  XVII  w.;  nie  zważając  jednak 
na  krótki  przeciąg  czasu  rozwinął  się  bardzo, 
i  dziś  pod  względem  zaangażowanych  w  nim  ka- 
pitałów i  rąk  roboczych  zabiera  około  75"/,  ca- 
łego przemysłu  hafciarskiego. 

//.    Podział  hafiu  na  gatunki.    H.  da  się  po- 
dzielić  na   dwie   grupy:   biały  i  kolorowy.  — 
a)  Haft  biały  wykonywa   się    na  wszystkich 
białych  tkaninach  białą  bawełną  i  bywa  naatę- 
pigąoych  gatunków:  I)  Haft  pośpieszny  albo 
sznureczkiem  robi  się  igłą  w  rękach  lub 
szydełkiem  na  Icrośnach;  2)  H.  a t łask  owy: 
wywodzi  się  miejsce  dla  H-u  a-go  bawełną  skła- 
daną, a  potem  obrabia  się  nitką  cieńszą;  8)  H. 
ażurowy:  w  materyi  robi  się  wycięcia,  brzegi 
zaś  obraMa  się  atłaskiem  gładkim  lub  dzierzga- 
nym;  4)  H.  gipiurowy:  brzegi  otworu  w  ma- 
teryi obrabia  się  bawełną  grubszą,    a  miejsca 
wycięte    zarabia  się  wysolcim    numerem  nici 
w  rozmaite  desenie;  5)  H.  mereaakowy:  wy- 
ciąga się  nici  wątka  na  pewnej  przestrzeni  ma- 
teryi, pozostałą  osnowę  związuje  się  w  pęczki 
różnej  wielkości,   a  powstałe  stąd  otwory  zara- 
bia się  gipiurom;  6)  H,  podwlekany  tworzy 
się  podobnie  jak  cera;  7)  H.  koronkowy:  na 
tiulu,  gazie  lub  blondynie  stosuje  się  wssystkie 
wymienione  sposoby,  cienko  i  delikatnie  wyko- 
nane. —  b)  Haft  kolorowy  zawiera  niektóre  spo- 
soby H-u  białego,  jak  sznureczkiem  i  atłasko- 
wy;    posiada   także    odrębne   gatunki.    1)  H. 


Digitized  by  Google 


Haga. 


B  aplikaeyą:  w  deseń  wydęte  kolorowe  ma- 
^Kje^  jak  sulóio  lab  aksamit,  przyszywa  się  do 
ftaniny,   stanowiącej  tło,  i  obrabia  się  ściegiem 
lówniei  kolorowym.  2)  H.  krzyżykami  wyra- 
bia się  na  tkaninach  o  niciach  prostych  przez 
wtykanie  i^ty  w  oznaczone  miejsca  między  nit* 
tawoi  —  takf   żeby  ściegi  były  równe,  ukośne,  i 
wiąjeiDiue  się  przecinały.  Przy  pomocy  kanwy 
H.  taki  może  byó  wykonany  na  suknie  lub  aksa- 
Bueie,  prsyczem  po  ukończeniu  osuwa  się  nitki 
kanwy.    H.  krzyżykami,  w  ręku  zdolnego  robot- 
nika, nadaje  się  do  dość  doUadnego  wykonania 
kaftdego   rysanku,   z   zachowaniem  wszystkich 
barw  i  odcieni;  należy  tylko  naprzód  wytworzyÓ 
deseń  kanwowy,  którego  wyrobienie  przy  robo- 
tach większych  rozmiarów  zabiera  wiele  czasu 
i  praoy.    Wynalazek  nassego  ziomka,  Szozepa- 
sika,  polega  na  tern,   że  przy  pomocy  fotografii 
można   otrzymać  w  sposób  łatwy  i  pośpieszny 
owe  desenie  kanwowe,   mogące  służyć  do  od- 
twonenia  rysuakn    sposobem   hafciarskim  Inb 
tkackim.    3)  H.  gobelinowy   wykonywa  się 
na  osnowie  bez  desenia  kanwowego,  przenosząc 
bezpośrednio  na  nią  rysunek  wełną  kolorową 
Inb  jedwabiem,  stanowiący  w  tym  razie  jak- 
by wątek.    Z  tego  zauważyć  można,  ile  wprawy 
i  wykształcenia  artystycznego  powinien  posiadać 
lobotoik,  mający  tworzyć  dywan  sposobem  gobe- 
finowym. 

///.  Hafł  machaniczny.  Za  pomocą  machin 
w^ooywać  można  H.  sznureczkowy,  uży* 
w^ąe  do  tego  zwykłej  machiny  do  szycia,  z  ma- 
łą tylko  odmianą.  Również  sposobem  mecha- 
aientym  wyrabiają  H.  atłaskowy  i  ażuro- 
wy; machinę  do  nich  zbudowano  w  Mttblhau- 
len.  lecz  najpierw  rozpowszechniła  się  w  Szwaj- 
esrji,  która  dziś  przodi^e  przemysłowi  hafciar- 
skiema,  przeważnie  białemu.  Machiny  takie  wpro- 
iradzane  są  w  ruch,  nie  silnioami,  lecz  ręką  ro- 
botoika;  posiadają  one  od  150-u  do  240-u  igieł, 
I  których  każda  haftuje  jeden  i  ten  sam  deseń. 
Tkaninę  przeznaczoną  do  haftowania  naciąga  się 
w  krośnscb  pionowych,  bardzo  zrównoważony  oh, 
więe  z  łatwością  posuwających  się  w  swej  pła- 
nczyżnie  na  w^ystkie  strony,  zachowując  przy 
tjdh  mchach  pozycyę  równoległą  do  linii  po- 
liomej.  Bo  krosien  przymocowany  jest  sztyft, 
któiym  robotnik  dotyka  stale  przytwierdzonego 
deseniu  w  tych  miejscach,  gdzie  powiuna-by 
przejść  igłą  przy  ręcznem  haftowaniu  atłaskiem; 
V  ten  sposób  zmienia  się  pozycya  krosien. 
I^jH  miyą  uszko  pośrodku,  od  którego  po  obu 
bronach  idą  zaostrzone  końce  jednakowej  dłu- 
gości, a  nawlekane  są  nitkami  określonej  dłu- 
gości. Po  obu  stronach  krosien  znajdują  się  dwa 
wólki,  mogące  zbliżać  się  do  krosien  i  od 
ikh  oddalać;  na  każdym  wózku  umieszcza  się 
tyle  szczypców,  Ile  igieł  ma  pracować.  Ig^  z 
nitkami  wstawia  się  w  szczypce  jednego  wózka, 
ostniem  zwrócone  do  krosien,  a  następnie  wć- 
lek  przybliża  się  do  tkaniny,  którą  igły  praebi- 
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jają  —  tak,  że  uszka  prsechodzą  na  drugą  stro- 
nę. Przebijająo  tkaninę,  igły  trafiają  w  kle- 
szcze szczypców  umocowanych  na  wózku  po 
drugiej  stronie,  a  schwyciwszy  wszystkie  ig^, 
drugi  wózek  odchodzi  od  tkaniny  na  długość 
nitki — zatem  przeciąga  ją  przez  tkaninę.  Teraz 
robotnik  zmienia  pozycyę  krosien,  stosownie  do 
deseniu;  drufei  wózek  zbliża  się  do  krosien,  igły 
przebijają  tkaninę  w  innem  miejscu  i  przecho- 
dzą do  wózka  pierwszego,  który,  odchodząc, 
przeciąga  wszystkie  nitki  na  pierwszą  stronę; 
robotnik  znowu  zmienia  pozycyę  krosien:  igły 
uderzają  w  inne  miejsce  tkaniny,  przechodzą  na 
drugą  stronę  1  t.  d.  aż  do  wyhaftowania  całego 
deseniu  znajdującego  się  pod  ręką  robotnika. 
Rzecz  naturalna.  Że  deseń  na  tkaninie  będzie  po- 
wtórzony tyle  razy,  ile  igieł  działało  w  machi- 
nie.— Urządzenie  zakłada  do  haftowania  mecha- 
nicznego nie  wymaga  wielkiego  nakładu,  prze- 
to przemysł  hafciarski  bywa  zarówno  wielki 
jak  i  drobny.  Przyjmując  za  normę  wytwór- 
stwo  hafciarstwa ,  przypadąjąoe  na  jednego 
mieszkańca,  przemysł  ten  jest  nąjbardziej  roz- 
winięty w  Szwajcaryi,  następnie  we  Prancyi,  po- 
tem w  Anglii  i  w  Niemczech.  U  nas  hafciar- 
stwo  najwięcej  zgrupowało  się  w  Kaliszu  i  jego 
okolicach,  gdzie  wyżej  opisanych  machin  czyn- 
nych naliczyć  można  przeszło  tysiąc,    a.  Kasz. 

Haga  albo  Haaga  (właściwie  's  Qraven- 
hage,  t.  j.  Grafenhain),  miasto  w  HoUandyi, 
rezydencya  królowej  Niderlandów  i  siedlisko  raą- 
du,  dawniej  rezydencya  hollenderskioh  hrabiów, 
leży  w  prowincyi  południowej  Hollandyi,  o  5 
km.  od  brzegu  morza  Północnego.  Jako  gmina, 
wraz  z  miejscem  kąpielowem  Scheveningen,  liczy 
(1897)  165  560  m-ców,  z  których  trzecia  część 
katolików.  H.  leży  w  miłej  i  żyznej  okolicy, 
posiada  piękne  ulice  I  wolne  place.  W  środ- 
ku miasta  stoi  dworzec  hrabiów,  a  później  sztat- 
huderów  Hollandyi,  obecnie  siedlisko  władz  hol- 
lenderskicb.  Z  innych  pięknych  budowli  wy- 
mienić należy:  ministeryum  sprawiedliwości,  mi- 
nisteryum  wojny,  archiwum,  państwowe,  dom 
miejBki  na  targu  rybim;  dalej  gotycki  „Groote 
Kark",  zawierający  liczne  dzieła  sztuki,  kościół 
z  grobowcami  Witta  i  Spinozy,  pałac  królewski 
na  ulicy  Noordeinde  1  t.  d.  Z  pomników  zasłu- 
gują na  uwagę:  pomnik  Wilhelma  I.  pomnik 
Spinozy,  pomnik  narodowy  ze  statuą  „Neder- 
landsche  Maagd"  (Dziewica  Niderlandzka),  uosa- 
biającą Niderlandy,  postawiony  na  pamiątkę  ich 
odrodzenia.  Z  muzeów  pierwsze  miejsce  zajmu- 
je Mauritshuis,  galerya  obrazów,  pośród  których 
liczne  arcydzieła  Rembrandta  (np.  Anatomia), 
Ruisdaela,  Dyeka  i  t.  p.  Dalej  Królewska  Bi- 
blioteka z  400  000  tomów,  z  cennym  zbiorem 
monet  i  kamei.  Z  zakładów  naukowych:  gimna- 
zyum,  królewska  szkoła  muzyezna.  Akademie 
rysunków,  liczne  szkoły  ludowe,  zakład  wycho- 
wawczy wolnomularzy.  Z  towarzystw  uczonych: 
Haskie  Towarzystwo,  Towarzystwo  Witte'a.  To- 
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warzyatwo  fizyczne,  Towarzystwo  Malarzy  (Pul- 
ohri  Studio)  i  „iDstituut  voot  de  Taal-,  Land-  en 
VoIkenkuude  von  Nederlaudsch- Indie*.  Haga, 
jako  miaBto  przeważnie  rezydenoyonalne,  nie  po- 


Fig.  51.    Pałac  królewski  w  Hadze. 


siada  zbyt  rozwiniętego  przemysłu,  pominąwszy 
niektóre  wyroby  metalowe,  kapelusznicze  i  me- 
ble; mieszkańcy  żyją    poczęśoi  z  rezydującego 
tu  dworu,  oraz  z  llczuego  napływu  cudzoziem- 
ców, ściągniętych  głównie  przez  kąpiele  mor- 
skie poblizkiego  Scheveningen.  W  okolicach  upra- 
wiają kwiaty,  warzywa  i  owoce.  Kommunik»- 
oyę  w  mieście  ułatwiają  liczne  tram- 
waje, z  poblizkim  Sołieveningen  — 
dwa  parowce.    Z  jednej  strony  mia 
sta  ciągnie  się  szeroki  kanał,  po- 
kryty znwsze  liczuemi  statkami;  po 
drugiej  stronie  rośnie  duły  las  „het 
Haagsche  Bosch",  z  zamkiem  kró- 
lewskim  „Huis  ten  Bosch*.    Z  in- 
nych  stron    przytykają   do  miasta 
łąki,  piękne  wille  i  ogrody.  Tak 
zwany  ogród  zoo](>giczno-bota- 
niczny  jest  prawie  wyłącznie  spa- 
cerowym;  piękna,   kwiatami  wysa- 
dzona, droga  do  Scheveningen  zosta- 
ła założona  w  XVII  stuleciu  za  ini- 
cyatywą  poc;ty  Huygeusa.    H.  była 
pierwiastkowe  zamkiem  myśliwskim 
hrabiów  Hollandyi.  Już  jednak  w  1250 
roku  Wilhelm,  hrabia  Hoilandyi,  zbu- 
dował pałac,  dookoła    którego  po- 
wstały inne  osady.    W  XVI  stule- 
ciu miejscowość  ta  stała  się  siedli- 
skiem Stanów  Generalnych.  W  XVII 
i  w  pierwszej  połowie  XVIII  stulecia 
H.  była  ogniskiem  dyplomacyi  euro- 
pejskiej. Tutaj  d.  28  stycznia   1668  r.  zawarte 
było  potrójne   przymierze  między  Anglią,  Szwe- 
oyą   i   Hollnndyą;   w   lutym   1691  r.  odbył  się 
zjazd  książąt  niemieckich  w  wojnie  przeciwko 


Pranoyi;  d.  31  marca  1710  r.  zawiązano  przy- 
mierze („Haager  Konzert')  między  cesarzem 
niemieckim,  Anglią  i  Bollandyą  dla  utrzymania 
neutralności  niemiecko  -  szwedzkich  prowincyj 
w  wojnie  potęic  północnych  przeciw 
Szwecyi;  d.  4  stycznia  1717  r.  za- 
warto znów  potrójne  przymierze 
między  Anglią,  Francy ą  i  Hollan- 
dyą  w  celu  utrzymania  postanowień 
pokoju  Utrechckiego ;  d.  17  lutego 
1717  roku  zawarto  pokój  między 
Hiszpanią,  Sabaudyą  i  Austryą.  Król 
Lndwik  Napoleon  obdarzył  H-ę  pra- 
wami miejskiemi,  ale  przeniósł  naj- 
wyższe władze  do  Utrechtu  i  Am- 
sterdamu. Pod  władzą  dynastyi 
oraiiskiej  od  1813  r.  H.  szybko 
się  wznosiła.*  W  ostatnich  czasach 
odbyła  się  tu  znana  konferencya  po- 
kojowa. (Ob.  Dopełnienia  do  to- 
mów XXVII  i  XXVIII).  w.  N. 
Hagada,  ob.  Talmud. 
Hagar,  niewolnica  egipska,  któ- 
rą Abraham  z  Egiptu  przyprowa- 
dził. Gdy  z  Sary  nie  miał  dzie- 
Hagar  za  żonę  i  miał  z  niej  syna 
Sara  potem,  gdy  już  się  Izaak  uro- 
dził, wymogła,  by  Abraham  wypędził  Hagar 
z  Izmaelem.  Hagar  błąkała  się  po  pustyni  i  jul 
przygotowywała  się  do  śmierci  z  pragnienia,  gdy 
Anioł  wskazał  jej  studuię.  .Orzeźwiona  udała  się 
dalej,  do  Egiptu,  gdzie  mogła  wychowaó  syna. 


ci,  pojął 
Izmaela. 


Fig.  52.   Dom  leinj  (Hain  ten  Botich)  w  Hadze, 
miejsce  posiedzeń  konferencji  międzynarodowej  w  r,  189?ł. 


Hagar  po  arabsku  znaczy:  ucieczka,  rozłącze- 
nie (od  słowa  hadszara  =  uciekać,  stąd  tei 
pochodzi  i  hidżra,  era  mahometadiska,  datująca 
od  ucieczki  Mahometa  z  Mekki  do  Medyny);  mofte 
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flstego  tak  naiwana,  ie  uciekła  od  paai  swej,  Sary, 
ne  mogąc  snieśd  jej  złego  obejścia.    Św.  Pa- 
weł w  lińcie  do  Galatów  porównywa  Hagar  ze 
Starem  Przymierzem.  ^- 
Hasooołnfi,  ob.  Hajek. 
Hagedoni  Fryderyk,  poeta  niemiecki  (* 
w  Hamburgu  1708— t  tamie  1754).  Otrzymał 
staranne  bardzo  wykształcenie,  studyował  w  Je- 
nie prawo    od  1726  do  1729.    Następnie  przez 
tny  lata  był  sekretarzem  posła  duńskiego  w  Lon- 
dynie.   Od  1833  do  śmierci  zajmował  w  mie- 
ście rodzinnem  skromny  urząd,  pozostawiający 
ma  dufto    swobodnego  czasu,  który  poówięof^ 
częicią   twórczości  poetyckiej,   częścią  bardzo 
wesołemu  iyoin  i  nlywaniu  światowemu,  znaj- 
dającemu  żywy  i  bezpośredni  odgłos  w  jego 
pieśniach  lirycznych,  pełnych  wesołej,  anakreon- 
tycznej    werwy,  bystrego  dowcipu  i  trafnych 
spostrzełeA,  a  odznaczających  się  przytem  wieł* 
tiemi  zaletami  języka,  stylu  i  formy  rytmicznej. 
Oprócs  tego  pozostawił  tet  liczne  bajki  1  opo- 
wieści poetyckie,  w  znacznej  części  i  dzisiaj 
jeszcze    bardzo    popularne   w  Niemczech.  H. 
(^łaszał  swoje  poezye  w  rólnych  mniejszych 
i  większych  zbiorach:  .Yersuch  in  poetischen 
Fabeln  und  EnfthlnDgen*  (Hamburg  17S6);  «Samm- 
luag  neuer  Oden  und  Lieder'   (tam&e  1747); 
,UoraIi8ohe  Oediohte'*  (tam2e  1750).  Pierwsze 
łbiorowe    wydanie    wszystkich  utworów  poety 
,8ammtliche   poetische  Werke"  (tamie  1756). 
Najlepsze  wydanie  dzieł  z  biografią  i  obarakte- 
ry^ką  przez  Esobenburga  w  5  tomach  (Ham- 
bnrg  1800).  —  Por.  H.  Schustei  .Friedr.  von  H. 
and  seine  Bedentang  ftir  die  deutsche  Littera- 
tor'  (Lipsk  1882);  W.  Eigenbrodt  ,H.  und  die 
Enihlung  in  BeimYersen"  (BerUn  1884).   ^-  ^• 
Hagek,  ob.  Hajek. 

Hi^berg  (Hagelsberg):  1)  wieś  w  pruskiej 
legeucyi  Poczdamskiej,  na  najwyższym  punkcie 
Fliimingo;  tegoi  nazwiska  pod  Belzig,  zwycięstwo 
Pnuaków  nad  Francuzami  w  1818  r.;  2)  wzgó- 
ne  I  fortem  pod  Odańskiem.  ^• 

Hagemanit,  minerał  tworzący  ochrowo-tółte 
skupienia  w  łćryolicie;  jest  tomsenolitem,  zauie- 
cfyszozonym  przez  domieszki  limonitu.     ^-  ^- 

Hagemeister  Leouoynsz,  kapitan  pierwszej 
Uasy  (*  1780— t  1883).  Służył  w  roseyjskiej 
Kompanii  amerykańskiej.  Między  1802  a  1805 
iwiedził  Indye,  Afrykę,  Egipt;  w  1816—1818 
odbył  podrói  naokoło  świata.  W  1829  odkr>ł 
pomadę  wysp  (40)  między  8°45'  a  9"1&'  szer. 
pła.  i  167<'45'  a  166<'56'  długości  wschód.,  i  na- 
mł  je  wyspami  Mienszykowa.  Od  jego  imienia  na- 
iwana  wyspa  na  morzu  Berynga,  w  zatoce  Bry- 
stolskiej.  na  północno-zachodnim  brzegu  Ameryki 
północnej;  od  niego  teS  wzięła  nazwę  cieśnina 
pomiędzy  tą  wyspą  a  lądem.  Od  r.  1830  był 
dyrektorem  szkoły  handlowej  w  Petersburgu.  ^ 

Eagemejstra  wyspf  odkrył  w  r.  1819  uczeń 
marynarki,  Ustjugow.  Naczelny  rządzca  osad 
uaerykańskieb,  kapitan  floty,  Uurawjew,  miał 


zamiar  ibudowaó  na  niej  redutę,  i  w  tym  oelu 
sprowadził  tam  r.  1822  kompanię  robotników 
z  nad  brzegu  rzeki  Nassahaku;  ale  w  r.  następ- 
nym odesłał  ich  uapowrót,  okazało  się  bowiem, 
ie  wyspa  ta,  jako  bezludna,  byłaby  nie  mogła 
ich  wyływió.  ^ 

Hagen,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tar- 
czy dwudzielnej  w  polu  prawem,  ozerwonem— 
srebrne  nożyce  do  strzylenla  owiec,  końcami 
do  góry;  w  lewem,  srebrnem — trzy  zielone  pasy 
poprzeczne,  równoległe.  Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej,  na  dwóch  skrzydłach  białych  po 
trzy  pa^  zielone  poprzeczne.  Labry  z  prawej 
strony  zielone,  z  lewej  czerwone — podbite  sre- 
brem. Herb  rodziny  niemieckiej,  z  której  Joa- 
chim HafEenmeister,  kapitan  wojsk  rosayjskich, 
otrzymał  indygienat  w  1768  r. —  Źródła:  »Vol. 
Legum*  (VII,  800);  .Herbarz  Król.  Polskiego"; 
Siebmacher  (III,  1.  11);  Borkowski;  Ostrowski 
, Księga  herbowa  rodów  polskich".  °* 


Fig.  58.  Hagen  (herb). 


Hag6&:  1)  obwód  w  pruskiej  regenoyi  Arms- 
berg,  ma  242  kim.  □  i  (1890)  61  651  m-ców, 
trzy  miasta  i  ,23  gminy  wiejskie,  2)  H.  w  West- 
falii, obwód  wiejski  (17  kim.  □)  i  miasto 
główne  tego2  obwodu  na  przecięciu  wielu  kolei 
żelaznych,  jent  siedliskiem  licznych  władz  ko- 
lejowych i  sądowych,  ma  25  428  m-ców  (1890). 
w  tern  10  122  katolików  i  286  iydów,  trzy  ko- 
ścioły ewangieliokie  i  jeden  katolicki,  jeden  sta- 
rokatolicki i  jedną  synagogę,  gimnazyum  re^ne, 
liczne  szkoły  przemysłowe.  Przemysł  żelazny 
i  tkacki  znaczne,  papiernie,  garbarnie,  fabryki 
wyrobów  tabaoznych,  a  także  browary,  gorzel- 
nie. Handel  też  jest  znaczny,  podtrzymywany 
przez  filie  banku  państwowego,  izbę  handlową, 
liczne  kantory  bankowe  i  kasy  oszczędności. 
Miasto  posiada  tramwaje  elektryczne.  3)  H.  wieś 
w  obwodzie  Lehe,  pruskiej  regenoyi  Stade,  nad 
Trepte,  o  12  kim.  na  południc  -  zachód  od  Stub- 
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Hagen  Ton  Tronege  — 


Hngen  Fryderyk  Henryk. 


Hagen  voii  Tronege,  Jedna  2  głównych 
poBtaoi  podań  bohaterBkich  aiemieokich,  zwła- 
szcza pieśni  Nibelungów;  młodońó  spędza  H. 
jako  sakładnik,  wraz  z  królem  borguadzklm  Qun- 
tlierem,  na  dworze  Etzela;  ucieka  z  nim  razem 
ztamtąd,  walczy  z  powracającym  z  kraju  Huu- 
ttów  Walterem  z  Akwitanii  i  traci  wtedy  oko. 
Po  zerwaniu  Brunhildy  z  Krymhildą  staje  się 
H.  wykonawcą  zemsty  Brunhildy  i  zabija  pod- 
siępnia  Zygfryda  na  polowaniu.  Ciągnie  następ- 
nie z  wojskiem  burgundzkiem  do  kraju  Hunnów 
do  Etzela  i  odznacza  się  w  walce  jako  jeden 
z  .najmęiniejszycb.  W  końcu  zostaje  pokonanym 
przez  Dietricha  z  Bernu,  który  go  prowadzi 
związanego  do  Krymhildy;  ta  zabjja  go  mieczem 
Zygfryda,  gdy  jej  nie  ohoiał  powiedzieć,  gdzie 
znajduje  się  skarb  Nibelungów.  W  podaniach 
skandynawskich  E.  zwany  jest  Hógni. 

Hagen  Karol  Gotfryd  (*  24  grudnia  1749 
r.— -ł  2  marca  1829  r.  w  Królewcu  w  Prusach 
Wschodnich;  aptekarz  dwom,  radzca  lekarski 
i  profesor  chemii  i  fizyki.  H.  w  początkach  XIX 
stulecia  był  przedstawicielem  nauk  farmaceutycz- 
nych i  nauczycielem  aptekarzy  niemieckich  ów- 
czesnych. Przez  czas  pewien  był  dyrektorem 
ogroda  botanicznego  w  Królewca,  wykładał  bo- 
tanikę i  wywierał  wpływ  wielki  nawet  poza 
kola  aptekarzy.  Przyczynił  się  bardzo  do  roz- 
woju farmacyi  dziełkiem  „Lehrbuch  der  Apothe- 
kerkunst"  (wyd.  1-e  1772,  1805— 182U),  rozpo- 
wszeehnionem  wówczas  prawie  w  całych  Niem- 
czech. Kównie£  napisał:  „Grundriss  der  Kxpe- 
rimeutalchemie"  (1790);  „Grundsatze  der  Che- 
mie, durch  Yersuche  erlautert"  (wyd.  4-e  1796); 
„PreuBsens  Fflanzen"  (1818,  2  t.);  .Chloris  boros- 
sica"  (1819).  W- 

Hagen  Fryderyk  Henryk,  giermnnista 
niemiecki,  badacz  staroniemieckiej  literatury,  ur. 
19  lutego  ]  780  w  Schmiedebergu  w  ziemi 
Wkrzeńskiej  nad  rz.  Wkrą  (Ukermark),  um.  11 
czerw.  1856  w  Berlinie.  Po  ukończeniu  liceum 
w  Przemysłowle  (Prenzlau),  studjował  nauki 
prawne  w  uniwersytecie  w  Halli;  był  potym  przez 
krótki  czas  urzędnikiem  sądowym,  a  następnie 
od  r.  1807  poświęcił  się  zupełnie  studjom  sta- 
rożytnej literatury'  niemieckiej.  W  celach  nau- 
kowych zwiedził  Niemey  i  Holandję  i  w  1810 
r.  został  profesorem  nadzwyczajnym  języka  i  li- 
turatury  niemieckiej  w  n o woo tworzonym  uniwer- 
sytecie berlińskim;  w  r.  1811  powołany  był  do 
uriiwers.  wrocławskiego,  skąd  w  r.  1821  powró- 
cił do  Berlina  jako  prof.  zwyczajny;  tamże  zo- 
stał następnie  członkiem  akademji  nauk.  H.  na- 
leży do  rzędu  najuezeńszych  i  najzaslużeńszych 
badaczy  na  polu  filologji  niemieckiej  w  pierw- 
szych dziesiątkach  wieku  XIX-go.  Ma  on  tę 
przede  wszystkim  zasługę,  że  pierwszy  w  Niem- 
czech wprowadził  filologję  staroniemiecką  do  u- 
niwersytetu  jako  przedmiot  studjów.  Swoją  dzia- 
łalność naukową  zwrócił  głównie  ku  niemieckim 
podaniom  bohaterskim  (Heldensage)  i  te  wyda- 


wał przewainie  z  rękopisów;  tym  sposoltem  wie- 
le nieznanych  zabytków  poezji  staroniemieckiej 
uczynił  dla  szerokich  kół  dostępnemi.  Wydania 
te  nie  zawierają  opracowań  językoznawczych, 
ani  tei  odznaczają  się  metodą  i  krytyką  ntuiko- 
wą,  jaką  następnie  rozwinęli  w  swych  pracach 
Łachmanu  i  Grimmowie,  mimo  to  należą  do  po- 
żytecznych i  dla  nauki  ważnych.  H.  wydał  na- 
przód 180T  r.  pieśni  Niebeinngów  z  rękopisu, 
zawierającego  przeróbkę  tekstu  na  język  nowo- 
gómoniemiecki;  następnie  ogłosił  teksty  tych 
pieśni  oryginalne:  „Das  Niebelnugenlied"  (Berlin 
1810  i  w  wydaniach  późniejszych:  1816,  1820 
1824).  Obok  tego  pieśni  bohaterskie  średnio- 
wieczne zawarł  w  wydaniu:  „Dentsbhe  Oedichte 
des  Mittelalters"  (2  tomy,  Berlin  1808,  przygo- 
towane razem  z  Bllsohittgiem,  uczonym  wrocław- 
skim); następnie  wydał:  ,Das  Heldenbuch  in 
der  Ursprache*  (z  Primisserem,  2  tomy,  Berlin 
1820—24)  i  .Das  Heldenbuch"  (2  t.  Lipsk  1855). 
Dziełem  H-a  równie  ważnym  jak  wydanie  Nie- 
beluugów  jest  staranny  zbiór  poetów  szwabskich 
w  XII  i  XlII-go  p.  n.  „Sammlung  der  Minne- 
singer"  (4  części  w  3-ch  tomach,  Lipsk  1838); 
do  tego  dodał  później  ,BjMeraaal  altdeutacher 
Diohter"  (Berlin  1856).  gdzie  zebrrt  wyniki  swyeh 
poszukiwań  dotyczące  osób,  stosunków  życia 
i  dzieł  poetów  staroniemieckich  12-go,  18  i  14 
wieku.  Wydał  prócz  tego:  .Narrenbuch"  (Hal- 
la  1811);  „Nordische  Heldenromane"  (5  tomów, 
1814—38);  .Altdentsohe  u.  altnordische  Helden- 
sagen"  (2  wyd.  2  tomy,  Berlin  1855);  „Die  Ed- 
dalieder  vor  den  Niebelungen"  (Wrocław  1815); 
„Gottfrieds  von  Strassburg  Werke"  (2  Łomy, 
Wrocław  1823);  „Der  Aokermann  aus  Bohmen' 
(1824);  ,Vom  uttgenahten  Rock  Christi*  (1844); 
studjum  samodzielne:  ,t7ber  die  altesten  Dar- 
stellungen  der  Faust-Sage"  (Berlin  1844);  prócz 
tego  ogłosił  zbiór  średniowieozno-górnoniemieckich 
opowieści  p..t  „Gesammtabenteur"  (3  tomy,  Sstut- 
gard  1850),  cenione  z  powodu  ważnych  wyka^ 
zów;  „Des  Landgrafen  Ludwig  dea  frommen 
Kreuzfahrt"  (Lipsk  1854);  „Das  Buch  der  Ue- 
be"  (z  Biisohingiem,  t.  I,  Berlin  189);  z  Biischin- 
giem  również  ułożył:  „  Litterarischer  Grundrias 
der  Geschiohte  der  deutsohen  Poesie''  (Berlin 
1812),  dzieło  bardzo  wzięte  z  powodu  wiadomo- 
ści o  źródłach  poezji  rękopiśmiennych.  Raiem 
z  Habichtem  i  Schallem  wprowadził  do  litera- 
tury niemieckiej  opowiadania  z  tysiąca  i  jednej 
nocy  p.  t.  „Tauseuduudeine  Nacht"  (15  tomów, 
Wrocław  1825;  wyd.  5-te  1840)  i  osobno  ,Tau- 
sendundein  Tag*  (U  tomów,  Przemysłów  1826 — 
32;  wyd.  2-e  1836).  Wspólnie  z  Docenem  i  Bu- 
schingiem  wydawał  w  r.  1809 — 11  pismo  zbio> 
rowe:  .Mnseum  fur  altdeutsche  Litteratur  nad 
Kunst"  (2  tomy).  Od  r.  1835  był  redaktorem 
czasopisma  „Neues  Jahrbuch  der  Berliner  Oesell- 
schaft  fur  deutsche  Sprache  u.  Altertumskunde* 
(1836—1853).  Dodaó  wreszcie  należy,  że  po- 
dróże naukowe  H-a  nastręczyły  mu  powód  do 
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m  listów,  która  ogłoeił  p.  n.  Briefe  in 
Heimat*   (4  tomy,  Wrocław   1816  —  21).— 
w.  , Briefe  Fr.  H.  v.  d.  Hagens  an  Chr.  G. 
yne  und  G.  F.  Beneoke'  (wyd.  prses  Dziatz- 
,  Upak  1893).  A- 

Hagen  August,  poeta  aiemieoki  (*  w  Kró- 
wcu.  w  r.  1797— t  tam*e  1880).  Studyował 
nniwersyteoie  królewieckim  naprsód  medycynę, 
rą  następnie  porzucił  dla  łiistoryi  literatury 
Bituki.    Ten  ostatni  przedmiot  prawie  do  sa- 
ej  swej   ńmierci  wykładał  w  Królewcu,  spra- 
jąc  jeduocześuie  nadzór  nad  miejskiemi  zbio- 
i  sstuki.    Poezyg  nprswiid  głównie  w  mło- 
eb  latach.    Między  1820  i  1830  ogłosił  nnj- 
pBxe   sw'oje  utwory:  mały  tomik  liryk  p.  t. 
Gedidite"  (Królewiec  1822);  poemat  romantyez- 
y  .Olfried  nnd  Lisena"  (tamie  1820),  który 
yskri  osnanie  i  publiczną  pochwałę  Goethego; 
reszcie  ibiói  krótkich  opowieóoi  prozaicznych 
wysnutych  z  życia  starodawnej  Norymbergi  i  oglo- 
szonyclk  p.  t.  „Norioa*  (Wrocław  1829,  uowsze 
wyd.    Lipsk   1 872)   jako   odnaleziony  rękopis 
z  XVI  wieku.    Mniejszą  jut  wartoóó  posiadają 
póiniejsze  utwory  H-a:  opowieści  z  tycia  włoskie- 
go ,Kunstlerge8chlohten*  (Lipsk  1833 — 40)  i  tra- 
gedya   .Oberst  nnd  Matroso"   (1842).  Oprócz 
tego  H.  pozostawił  dzieła  naukowe:  ^Beschreibung 
derDomkirohe  zu  Kttnigsberg'  (Królewiec  1832), 
oraz  „Oeschichte  des  Theaters  In  Preussen"  (tam- 
ie 1850—53). 

Hagen  Ootthilf,  hydroteohnik  niemiecki  (* 
3  marea  1797  r.  w  Królewcu— t  w  Berlinie 
1884),  atudyował  tamie  astronomię  pod  kierun- 
luem  Besala.  Wydelegowany  przez  berlińską 
akademię  nauk,  obserwował  całkowite  zaćmienie 
ałoAca  d.  18  liatop.  1810  r.  w  Chełmnie.  Na- 
itępnie  pońwięcił  się  budowoiotwn:  w  r.  1826  za- 
mianowany inspektorem  budowy  portu  w  Pila- 
wie; w  r.  1842,  ua  wniosek  Al.  Humboldta,  zo- 
stał powołany  na  członka  rzeczyw.  beri,  ak. 
oauk;  do  r.  1849  wybadał  budownictwo  w  ber- 
lińskiej akad.  fandowniotwa. — Ołówniejsze  dzieła 
R  z:  Zasady  rachunku  prawdopodobieństwa;  Pod- 
ręcznik bodownictwa  wodnego  (3  t.);  O  kształ- 
cie i  wytrzymałości  sklepień  i  kopuł;  O  ruchu 
wody  w  potokach;  O  ruchu  wody  w  przewodach 
ejliadiycanych  niemal  poziomych;  Badania  nad 
nchem  wody  jednostąjnym;  Prace  pomieszczone 
w  Pamiętnikach  beri.  akad.  nauk;  O  swobodnej 
powierzchni  cieczy  (1845 — 46);  O  wpływie  tem- 
peratury na  ruch  wody  w  rurach  (1854);  O  przy- 
pływie i  odpływie  na  morza  Baltyckiem  (1857  — 
I8&9).  oraz  O  falach  na  wodach  o  jednakiej 
glęlrakośoi. 

Eagen  <lan  Grzegorz,  jezuita,  dyrektor 
obserwatoryum  astronomicznego  w  Oeorgetown 
w  Waszyngtonie  (*  d.  6  marca  1847  w  Bregenz 
VoraTlberg);  ogłosił  prace  z  dziedziny  mechaniki 
o  figurach  równowagi  wirującej  cieczy  jedno- 
rodnej (,Zełt8cfar.  Sctilomilcha*  1877),  o  zastoso- 


waniu wahadła  do  graficzaego  przedatawienla 

krzywych  kamertonowych  (tamie  1879),  i  t.  d. 
Wydaje  wielkie  dzieło  p.  t.  .Synopsis  der  hóhe- 
ren  Mathematik",  którego  dwa  pierwsze  tomy 
(I  .Arithmetisobe  und  algebraisohe  Analyse",  II 
.Geometrie  der  algebraisohen  Gebilde")  wyszły 
w  r.  1891  i  1894  (Berlin.  Dames),  trzeci  zaś 
wychodzi  obecnie  częściowo  zeazytazu.     ^  ^■ 

Hagonan,  herb  polski  x  indygienatu.  Na 
tarczy  ńolętej  w  poln  górnem,  złotem— pół  wil- 
ka czarnego;  w  dolnem,  błęldtnem  —  gwiazda 
Bześoiopromieuna,  srebrna.  Nad  hełmem  w  ko- 
ronie pół  wilka  czarnego.  Labry  czarne,  z  pra< 
wej  strony  podbite  złotem,  z  lewej  srebrem.  Na- 
dany z  indygienatem  Janowi  Hagenau  z  Moraw, 
prokonsulowi  heilsberskiemn,  oraz  synom  jego: 
Szymonowi,  Janowi,  Urbanowi,  Krzysztofowi  i  Mi- 
kołajowi, przez  Stefana  Batorego  dn.  24  sierpnia 
1579  r.— Źródła:  .Metryka  koronna*  (119  f. 
187),  Piekosiński.  Ostrowski.  '  ^ 


Fig.  54.  Hagenau  (herb). 


HagenaU:  l)  obwód  w  dolnej  Alzacyi.  ma 
659  kim.  □  i  73  671  m-oów  (1890).  dzieli  się  na  3 
kantony:  Bischweiler,  H.  i  Niederbronn;  2)  mia- 
sto główne  obwodu  H.  i  kantonu  H.,  leiy  o  28 
kim.  na  północ  od  Sztrasburga  na  przecięciu  ko- 
lei żelaznych,  posiada  14  752  m-oów  (1890), 
w  tern  3  891  eweugielików,  594  iydów;  gimna- 
zyum  ze  szkołą  realną,  wyiszą  szkołę  żeńską; 
przędzalnie  w^y,  fabrykę  fajansu,  browary; 
w  okolicy  uprawa  chmielu  i  słynne  miejsce  piel- 
grzymek, Marienthal,  klasztor  jezuitów  ze  wspa- 
niałym kościołem.  Hagenau  powstało  jako  za- 
mek myśliwski  księcia  Fryderyka  na  Szwa 
bii  i  Alzacyi.  ojca  Fryderyka  Barbarossy;  osada 
szybko  wzrosła  i  Fryderyk  Barbarossa  nadał  jej 
samorząd.  W  późniejszych  czasach  miasto  wiele 
ucierpiało  w  walkach  między  Niemcami  i  Fran- 
cuzami i  przechodziło  z  rąk  do  rąk.  Nareszcie 
roku  1871  H.  dostało  się  wraz  z  całą  Alza- 
cyą  Niemcom.  ^-  ^■ 

Hagenbach  Piotr  von,  wójt  (namiestnik) 
Alzacyi,  Fenetty,  Sundgawii  i  Bryzgowi!  (f  w  Bri- 
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Hagenboth  J.  —  HaggeDipsolier  Gustaw  Adolf. 


saoh  1474).  Był  arasu  w  słnthie  Jana,  księcia 
Kliwii;  w  1461  przeszedł  do  służby  Karola  Zuch- 
wałego, księcia  Burgundyi,  i  został  jego  major- 
domem.  W  1469  książę  Zygmunt  auatryacki 
oddał  w  zastaw  Karolowi  Zueliwałemu  Alzaoyę, 
Fenettę,  Bryzgowię  i  Sundgawię;  książę  Bur- 
gundy! oddał  H-owi  rządy  tych  ziem.  Okru- 
cieństwo i  rozpusta  H-a  napełniły  wkrótce  zgro- 
zą krąj  cały;  nie  skutkowały  jednak  skargi,  za- 
noszone na  niego  do  Karola  Zuchwałego.  W  r. 
1474  książę  Zygmunt,  pragnąc  odzyskać  swe 
ziemie,  zawiązał  przymierze  ze  Szwajcarami, 
Sztrasburgiem,  Bazyleą  i  Palatynatem.  H.  za- 
mknął się  w  Brisach,  mieszkańcy  jednak  sehwy- 
oili  go  i  wydali  Zygmuntowi,  który  oddał  go  pod 
sąd,  złożony  z  przedstawicieli  szlachty  i  miast. 
Wyrokiem  sądu  tego  H.  skazany  został  na 
śmierć  i  ńcięty  na  plaou  publicznym.  Karol 
Zuchwały,  by  pomścić  śmierć  swego  sługi,  wy- 
ruszył przeciwko  Szwajcaryi  i  miastom  alzackim, 
ale  w  tej  wyprawie  śmierć  znalazł. 

Hagmbotii  J., ob.  Cornarlus  Janus. 

Hagenbut  J.,ob.  Cornarlus  Janus. 

Hagendorn,  Hagenthorn.herb  polski  z  indy- 
gienatu.  Na  tarczy,  w  polu  czerwunem,  ręka 
zbrojna  z  mieczem.  Nad  hełmem  w  koronie  trzy 
pióra  strusie:  żółte,  czerwone  i  błękitne.  Labry 
z  prawej  strony  czerwone,  z  lewej  błękitne,  pod- 
bite złotem.  Nadany  wraz  z  indyglenatem  Elia- 
szowi Hagendornowi,  z  rodziny  szwedzkiej,  podpuł- 
kownikowi gwardyi  królewskiej,  dnia  9  kwietnia 
1662  roku.— Źródła:  „Vol.  Leg." (IV, 870);  „Metr. 
Koronna"  (i>03  f.  94);  Ostrowski. 


Fig.  55.  Hagendorn  (herb). 


Hagenla  Willd.,  Tasiemecznik  albo  Kra- 
sa w  a,  rodzaj  należący  do  rodziny  roślin  Różo- 
watych (Rosaceae).  Posiada  kwiaty  rozdzielno- 
płciowe  o  okwiacie  złożonym  z  kieliszka,  kielicha 
i  korony  4  —  5  -  dzielnej.  W  kwiatsch  żeńskich 
działki  kieliszka  większe  od  działek  kielicha^  te 
zań  większe  niż  płatki  korony.  Owocolistków 


2 — 8,  każdy  o  jednym  zalążku.  Znamię  doAi 
główkowate.  W  kwiatach  męskich  20  pręcik6w. 
Owoo,  przez  przyrośnięty  kieliszek,  skrzydlatjTi 
Jedyny  gatunek:  S.  abysainica  Willd.  Duże  drse- 
wo  o  liściach  pierzastych  i  wiecbowatych  kwi»< 
tostanaoh.  Suche  kwiaty  żeńskie  bywają  używm- 
ne  w  medycynie,  pod  nazwą  Flores  Kosso,  jafca 
środek  przeciw  tasiemcowi.  Składnikiem  skntecs- 
nym  jest  tutaj  Kosnnum  (ester  kwasu  izoba^- 
lowego).  ^- 

EagencWi  miasto  w  wielkiem  księstwie  Mek- 
lenbursko-Szweryńskiem,  o  28  kim.  na  połndnio- 
południo-zaobód  Szwerynu,  nad  rzeką'  SohmaM* 
(systemat  Elby).  w.  N 

Haggaj  (Aggeusz),  dziesiąty  z  mniejssyob 
proroków,  powrócił  z  niewoli  babilońskiej  m  Zo- 
robabelem,  prorokował  520  r.  przed  Chr.  sa 
Daryusza  syna  Hystaapesa.    Pan  Bóg  dał  mu 
posłannictwo  pobudzania  Żydów  do  skończenia 
świątyni;  jego  proroctwa  i  zachęty  poskutkowa- 
ły, gdyż  już  615  T.  odbyto  uroczyste  poświęce- 
nie świątyni.    Wielu  ze  starców  pamiętających 
świątynię  Salomona  martwiło  się,  że  odbudowa- 
na jest  mniej  piękną;  H.  pocieszył  ich,  przepo- 
wiadając, że  Upragniony  wszystkich  narodów 
napełni  ten  dom  chwałą,  oo  się  sprawdiiło,  gdy 
Chrystus  w  świątyni  Jerozolimskiej  nauczid^  i  cu- 
da czynił;  ci  zaś,  którzy  są  zdania,  że  Chrystus 
w  świątyni  Heroda  był,  a  nie  w  świątyni  Zoro- 
babela,  przez  oo  proroctwo  się  nie  sprawdza, 
mylą  się,  gdyż  Herod  nie  zniósł  świątyni  Zoro- 
babela,  ale  ją  tylko  upiększył  i  powiękssył;  H. 
więc  dobrze  przepowiei^iał.    Niewiadomo,  osy 
H.  widział  też  jeszcze  świątynię  pierwotną;  d-r 
Riehm  jest  zdania,  że  ją  widział:  wyprowadza 
to  ze  stylu  księgi,  który,  będąc  bez  wielki<di  po- 
rywów i  bez  siły,  przedstawia  charakter  staro- 
ści.   Język  hebrajski  tej  pieśni  niebardzo  czy- 
sty, są  bowiem  chaldejskie  dodatki.  Autentycs- 
ność  księgi  Św.  Paweł  w  liście  do  Żydów  po- 
twierdza.   Treść  zaś  jest:  rozkaz  Boży  kończe- 
nia świątyni  i  kara  za  opieszałość,  pociecha  da- 
na obietnicą  Messyasza  i  zdjęcia  kary.  ^■ 

Haggemnaoher  Gustaw  Adolf,  podróżnik 
po  Afryce  1845  roku  w  Szwajcaryi  [kantonie 
Aargau).  Początkowo  kształcił  się  na  kupca  i  w  r. 
1865  udał  się  do  £gipta.  W  roku  następnym 
przesiedlił  się  do  Chartumu,  skąd  przedsiębnrf 
podróże  handlowe  do  egipskiego  Sudanu;  w  roku 
1860  wybrał  się  przez  Abissynię  do  Suakimu. 
Następnie  w  Massaui  przyłączył  się  do  konsula 
Munzingera  i  w  1872  przywiózł  na  wystawę 
wiedeńską  zbiór  produktów  sudańsklch;  w  roku 
1874  udał  się  do  Kossali  jako  zastępca  Munzin- 
gera; stąd,  z  polecenia  kedywa,  odbył  podról  do 
kraju  Somali  i  Galabatn.  W  roku  1875,  w  cza- 
sie wojennej  wyprawy  e^pskiej  przeciw  Abis- 
synii,  został  zamordowany.  Podróż  jego  po  kra- 
ju Somali  opracował  według  dzienników  i  listów 
Kettler  „Q.  A.  H-s  Reise  im  Somalilaade  1874' 
(Gotha  1876),  w.  n. 
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Hagiografia  lub  hagiologia  (od  greckiego 
tiftgios=świQt7  i  grafe  i  napisać),  jest  aauką 

0  łegeadaeh  i  dziełaoh,  obejmujących  tywotj 
iwią^fiA,  tadsieik  sbiór  takich  Sywotów.  Hagio- 
Uginm,  kalendarz  świętych.  W  kanonie  bi- 
Uijnjm  pod  wyrazem  greckim  ifiófpou^  albo 
jpifa  (pisma),  rozamieją  się  naatępojące  księgi 

I  iv.  Starego  Testamentu:  Psalmy.  Przypowieści, 
I  M,  Pieśni  nad  pieśniami,  Roth^  Tzeny  Jeremia- 
i  ni,  £kilezyastes,  Esther,  Daniel,  Gzdrasz,  Ne- 
;  henian  i  Paralipomena. — Hagiografami  lub 
hagiologami  nazywano  w  ogólności  pisarzy 
.  tiwotów  świętych.  Najaczdńsi  z  nich  byli  Bol- 
i  bsdjśei.  Literaturę  hagiologiczną  ob.  w  art. 
!  Aktt  męozeńRkie,  Bollandyśoi,  Świętych 
I  Ijwoty.— Ob.  Kanon  biblijny.  A 

I    Eagion-OnB,  ob.  Atos. 

■  Ludwik   Ton,  malarz  niemiecki  (* 

I  1820  V  Monachium— t  1898  roku  tamie).  Wy- 
'  ehowaniec  akademii  monachijskiej  i  antwerpskiej. 
Ztpnykładem  Menzla  i  pod  wpływem  wraże- 
ni, ji^ego  doznał,  zwiedzając  dawną  rezyden- 
ey^  Fryderyka  Wielkiego  w  Sanssouci,  H.  oddał 
lie  pnewatnie  odtwarzaniu  scen  rodzajowych  na 
Ife  ityh  rococo,  jako  to:  Konwersacya  (obec- 
ne V  Foesdamie),  Muzyka  w  Parku  (w  Nowej 
Piukoteoe  monachijskiej,  dublet  w  galeryi  Scha- 
eb).  Kilkakrotny  pobyt  we  Włoszech  dał  mu 
v^Jio66  dokładnego  poznania  epoki  baroka,  któ- 
J%  odtąd  z  zamiłowaniem  zacz^  przedstawiać 
T  nowej  seiyi  awoich  obrazów  rodzajowych. 
Od  nka  1855  H.  zamieBskał  stale  w  Honachinm* 
gdiie  uprawić  malarstwo  rodzajowe,  nietylko  ua 
tk  wspomnianych  ulubionych  epok,  ale  wogóle 
n>Iintwo  rodzajowe  historyczne.  Do  najwybit- 
■iquyeh  obrazów  jego,  prócz  wymienionych,  na- 
1%  Wnętrze  biblioteki  rzymskiej  (powtarzane 
Wbkrotnie),  Pojedynek  jeźdźców  w  wieku  XVII, 
Itajkanci  wędrowni  z  czasów  wojny  Trzydzie- 
sWetaiej,  oraz  Proeessya  Bożego  Ciała  w  Mo- 
'ucUHm  w  XVII  stuleciu  (zdobiąca  salę  balową 
w  ntoKD  miejskim).  Prace  H-a  odznaczają  się 
^■wiui  charakterystyką    przedstawianej  epoki 

1  hinnonią  kolorów.  ^  ^ 

Eagitrfimer  Anders  Jan  (*  d.  8  września 

r.  1753— f  d.  8  marca  r.  1 830),  zasłużony  ohi- 
nrg  i  uatom  szwedzki.    Zapisawszy  się  na  wy- 
dnł  lekarski  w  Upsali,  musiał  go  przed  ukoń- 
'■nieni  z  powodu  braku  środków    do  życia 
*Pifeiś  wr.  1769  1  wstąpił  do  służby  wojskowej 
ehirurg  młodszy.    W  r.  1776  zost^  człon- 
^  stowarzyszenia  chirurgów,  w  1771  przyzna- 
w  ma  w  Abo  dyplom  doktorski,  w  roku  zaś 
■ttttpaym  otrzymał  posadę  prozektora,  w  roku 
;  ITffó  mianowano  go  profesorem  nadzwyczajnym 
i  *  Sztokholmie.    Podczas  wojny  finlandzkiej  (r, 
;  1788— 1790)  założył  na  rozkaz  królewski  w  sto- 
ukołę  przygotowawczą  dla  lekarzy  wojsko- 
|*Teta*   W  r.  1798  został  profesorem  zwyczaj- 
iOB  anatomii  w  Sztokholmie  oraz  w  dwa  lata 


później  prezesem  stowarzyszenia  chimrgów.  Qdy 
w  r.  1797  stowarzyszenie  tu  rozwiązane  zostało, 
powołano  go  na  członka  KoUegiom  lekarskiego; 
w  r.  1808  mianował  go  rząd  dyrektorem  naczel- 
nym szpitali  szwedzkich,  w  r.  1812  zaszczycono 
go  szlachectwem.  Z  katedry  i  z  urzędów  ustą- 
pił dobrowolnie  w  r.  1828.  H.  położył  zasługi 
niezmierne  około  podniesienia  i  ulepszenia  wy- 
działów lekarskich  w  Szwecyi,  zniósł  do  czasów 
jego  istniejący  podział  na  lekarzów  i  chirurgów, 
ustanawiając  wykształcenie  jednolite  dla  wszyst- 
kich i  poddając  sprawy  wszelkie  dotyczące  lecz- 
nictwa pod  dozór  i  zarząd  KoUegium  lekarskie- 
go. W  r.  1807  bogate  zbiory  swe  anatomiczne 
i  chirurgiczne,  jako  i  bibliotekę  zasobną,  podaro- 
wał szkole  anatomicznej  sztokholmskiej;  był  też 
założycielem  Towarzystwa  lekarzów  szwedzkich. 
Pisywał  dośó  dużo,  ale  tylko  w  języku  swym 
ojczystym;  prace  jego  po  największej  części  dru- 
kowane bywały  w  pamiętniku  Akademii  Umie- 
jętności szwedzkiej  oraz  w  piśmie  ^LJlkareu  och 
Naturforskaren",  które  w  roku  1781  założył 
wspólnie  z  profesorem  Kraakiem. — Por.  ,Bio- 
grapb.  Lezikon  d.  hervorrag.  Aerate*  'T.  m,  sir. 
16.  DpJ.  P. 

Hagoenot  Henryk  (*w  Montpellier  d.  20 
stycznia  r.  1687—-}-  tamże  d.  U  grudnia  roku 
1775),  lekarz,  syn  Jana  Henryka  H-a.  profe- 
sora' medycyny  w  Montpellier.  Wykształcenie 
zawodowe  otrzym^^  w  mieście  rodzinnem  i  tam- 
że przez  całe  życie  swe  był  czynny.  Obdarzony 
zdolnościami  niezwykłemi,  już  w  r.  1711  powo- 
łany był  na  członka  akademii  w  Montpellier 
(Acadóinie  Boyale  des  Sciences  de  Mon^ellier), 
wkrótce  potem  objął  katedrę  medycyny  po  ojcu, 
i  zajmował  ją  przez  lat  50  blizko,  wyso- 
ko ceniony,  jako  profesor  znakomity.  Pracował 
nad  medycyną  wewnętrzną,  liygieną  i  fizyologią, 
a  należał  do  nędu  nielicznych  w  owym  czasie 
badaczów,  oprawiających  tę  gałąś  nauki  lekarskiej 
na  sposób  doświadczalny.  WięksKOŚĆ  prac  jego 
ukazała  się  w  „Mómoires  de  TAcad.  Royale  des 
Sc.  de  Montpellier";  osobno  wydał:  „Tractatus 
de  morbis  6xterniB  capitis"  (Aweuion  17f)0)  i  „Otia 
physiologica,  de  cironlatione,  de  pulsu  arteriarum 
et  de  motu  musculomm*  (tamże  1758).  Bkoń* 
czywRzy  lat  80,  usunął  się  od  zajęć  profesorskich 
i  otrz}'mał  tytuł  zaszczytny  „Professeur-doyeo- 
YÓtóran*.  Majątek  swój  cały  i  bibliotekę  boga- 
tą zapisał  szpitalowi  Hótel-Oieu  Saint-Ćloi,  któ- 
rego syndykiem  był  przez  lat  wiele. — Porów. 
„Biograplue  módicale"  (T.  V,  str.  19).  d^J-P- 

Haha:  l)  prowincya  nadmorska  w  południo- 
wej części  państwa  Marokańskiego,  oblana  z  za- 
chodu Atlantykiem,  ograniczona  z  północy  pro- 
wincyą  Chledma,  ze  wschodu  prowinoyą  Riha- 
mina,  z  południa  prowincyą  Sus.  od  której  jest 
oddzielona  gałęzią  Atlasu,  tworzącą  przylądek 
Ghir  albo  Iguir.  Kraina  wapienna  z  gruntem 
czerwonym,  żyznym  o  ile  .  ma  dostateczną  ilość 
wody;  dlatego  sztuczne  nawadniane  przy  pomo- 
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ey  licznjoh  strumieni  spływających  z  Atlasa. 
Płody  tego  kraju  (sboże,  oliwa,  alfa,  bydło)  wy- 
wosi  port  Mogador,  nueBzkańoy  Berberowie. — 2) 
istoka  w  Kanadsie,  prowin<^  Qaebec,  na  pra- 
wym brzegu  rzeki  Saguenay;  o  100  kim.  powy- 
żej jej  nścia  do  rzeki  Wawrzyńca  otrzymuje 
rzeki  Haha  i  Mars;  przypływy,  wstępując  tutaj, 
podnoszą  poziom  wody  o  5  m.;  zatoka  ta,  głębo- 
ka i  dobnie  osłonięta,  moAe  pomiedció  wielką 
flotę.  ^-  »• 

Kahn  Jan  Zygmunt  (*  w  Świduicy  na 
Sztąsku  dnia  28  listopada  roku  1664  —  f  d.  6 
października  r.  1742),  lekarz.  Do  nauk  przy- 
kład!^ się  w  Lipska  i  Lejdzie,  gdzie  w  r.  1689 
dyplom  doktorski  osiągnął.  Przez  czas  pewien 
był  lekarzem  przybocznym  królewicza  Jakóba 
Sobieskiego,  następnie  został  fizykiem  miasta 
rodzinnego  i  tam  do  końca  tycia  zajmował  się 
wykonawstwem  lekarskiem.  Zasłniył  się  lecz- 
nictwu przez  wznowienie  oddawna  zapomnianego 
stosowania  wody  zimnej  jako  środka  lecznicze- 
go; odnoszą  się  właśnie  do  tego  dwie  prace  je- 
go: .Feterswaider  Oesundh^tsbrmm*  (Świdnica 
17S2)  1  ,Psychrolapoida  veterum  renoTata,  iam 
recocta  oder  wiederaufgewarmtes  alt  kalt  Baden 
und  Trinken'  (Łejda  1738),  Miał  dwu  synów, 
również  dzielnych  lekarzów. — Por.  ,Diotion.  hi- 
Btor/  (t.  II,  str.  6)  i  A.  Erismaan  „Dr.  Joh. 
Sig.  Hafan  and  das  kalte  Wasaer  im  Jahre  1748' 
(Aarau  1874).  Drj.p. 

Eilm  Łndwik  Filip  (*  1746— f  1815),  poe- 
ta-dramatarg,  naleftąoy  do  rzędu  najzagorzalszych 
przedstawicieli  tak  zwanego  w  dziejach  litera- 
tury niemieckiej  okresu  burzy  i  wrzenia  (Sturm- 
a.  Drangperiode;  ob.  Niemiecka  literatura). 
Jego  ttagedye:  .DerAufrnhr  au  Pisa"  (Ulm  1776). 
,Karl  TOn  Adelaberg*  (Lipsk  1776)  i  „Robert 
von  Hobenecken'  (tamie  1778),  pisane  bez  wyi- 
szego  talentu,  w  burzliwym  stylu  epoki,  przemi- 
jające tylko  posyakaly  sobie  oinaaiie.     ^-  ^• 

Hahn  Karol  August,  językoznawca  nie- 
miecki, ur.  14  czerw.  1807  w  Heidelbergu,  um. 
20  lutego  1857  w  Wiedniu.  Studjoffał  filologję 
naprzód  w  Heidelbergu,  potym  w  Halli,  habUi- 
tował  się  1889  r.  w  Heidelbergu  do  języka  nie- 
mieckiego, skąd  następnie  powołany  był  w  1849 
na  profesora  do  Pragi,  a  w  1851  do  Wiednia 
jako  profes.  zwyczajny  języka  i  literatury  nie- 
mieckiej. Położył  zasłagi,  wydająo  staro*  1  śred- 
ttiowieozoo-gómoniemieckich  poetów,  oraz  pracu- 
jąc nad  taistorją  języka  niemieckiego.  Ogłosił 
mianowicie  w  wydawnictwie  „Bibliothek  der  ge- 
sammten  deutsohen  Nationalliteratur*:  Konrada 
z  Wttrzburga  «Otto  mit  dem  Bart";  ,|Gedichte 
des  12  und  13  Jahrhonderta''  i  „Jiingere  Titu- 
rel*.  Następnie  wydał:  ,,LanzeIet.  Eine  Erzah- 
Inog  von  Ulrich  von  Zatzikhoven''  (Heidelberg 
1845).  Do  zakresu  badań  nad  niemczyzną  na- 
leżą prace  jego  gramatyczne:  .Mittełbochdentsche 
Orammatik"  (2  ozęśoi,  Frankfurt  1843—47;  wyd. 


3-e  1875;  wyd.  4-e  Bazyleja  1884);  ,Neuhoeh- 
deutsohe  Grammatik'  (Frankf.  1848)  i  .Althoch- 
deatsche  Grammatik*  (Praga  1852;  wyd.  5-e 
StroWa  1882).  a.ł 

Hahn  Jan  Jerzy,  filolog,  badacz  pt^dnio- 
wego  Wschodu  Europy,  brat  Fryderyka  H-a,  u- 
uzonego  prawnika,  nr.  11  lipca  1811  we  Frank- 
faroie  n.  M.,  nm.  23  wrześ.  1869  w  Jenie. 
W  L  1828—82  BtndjowBł  prawo  w  Giessen  i  Hei- 
delbergu, w  1884  udał  się  do  Grecji  i  tam  wstą- 
pił do  służby  rządowej,  którą  w  r.  1843,  po 
rewolucji  wrześniowej,  opuścił.  W  1847  był 
konsulem  anstryjaokim  w  Janinie  (w  Ałbaąji), 
w  1861  konsnlam  gleneralnym  na  wys.  Syra 
(jedna  z  Cyklad  greckich).  Mieszkając  w  tych 
ziemiach,  zajmował  się  ich  etnografją  i  studja- 
mi  aroheologicznemi,  i  w  zakresie  tym  ogłosił 
prace:  aAlbanesisohe  Studien"  (Jena  1854);  „Apho- 
rismen  Uber  den  Bau  der  Ilias  und  Odysse"' 
(Jena  1856);  .Proben  Homerischer  Arithmetik' 
(t-że  1858);  „Eeise  von  Belgrad  nach  ■  Salonik' 
(Wiedeń  1861;  wyd.  2-e  1868);  „Griechische 
und  albanesisohe  Marchen**  (2  tomy,  Lipsk  1864); 
,Ausgrabangen  auf  der  Homerischen  Pergamos* 
(t-ie  1865);  ,Reise  duroh  Gehiete  des  Drin  nnd 
Wardar'  (Wiedeń  1870);  .Sagwissensohaftiicbe 
Studien"  (7  zeszytów.  Jena  1872— 74).  a- *■  k. 

H^m  Ludwik,  historyk  niemiecki  (*  1820 
we  Wrocławiu — t  1888  w  Berlinie).  Studyował 
teologię  we  Wrocławiu  i  Berlinie,  od  1842  do 
do  1848  był  nauczycielem  w  Paryżu,  od  1849 
urzędnikiem  w  wydziale  szkolnym  we  Wrocła- 
wiu, od  1855  stał  na  czele  biura  literackiego 
w  mlnisteryam  spraw  wewnętrznych.  Był  po- 
tem przez  czas  jakiś  radzcą  szkolnym  w  Stral- 
sundzie;  w  1862  powołano  go  snów  do  mini- 
Bteryum,  gdzie  objął  wydział  prasy  urzędowej. 
W  1884  usunął  się  do  życia  prywatnego. — Ogło- 
sił drukiem:  .Das  Unterriobtswesen  in  Frank- 
reich"  (1848);  .Gesohiohte  des  preussischen  Va- 
terlandes"  (wyd.  22-e  1891);  .Leitfaden  der  Ta- 
terlandisohen  Geschichte"  ( wyd.  46-e  1891); 
.Friedrich  der  Grosse"  (1855);  „Kurfiirat  Frie- 
drich I  von  Brandenburg"  (1859);  „Zwei  Jahre 
preussisch-deutsctaer  Politik,  1866  — 67' (1868): 
,  Der  Krieg  Dentscblands  gegen  Frankreich  ** 
(1871);  .Kaiaer  Wilhelms  Gedenkbuch"  (1880); 
„Das  deutsche  Theater  und  seine  Zukunft* 
(1879);  „Fiirst  Bismarck.  Sein  politisohes  Leben 
und  Wirken"  (5  tom.,  1878  —  91);  .Gesobichte 
des  Kulturkampfes  In  Prensaen"  (1881);  .Das 
Heer  und  das  Vaterland"  (1883);  .Zwansig  Ja.b- 
re.  1862—82,  GUckblioke  auf  Bismarcka  Wirk- 
samkeit  fUr  das  deutsohe  Volk*  (1882);  .Wil- 
helm, der  erste  Kaiser  des  neuen  Deatsobea 
Reicha*  (1888). 

Hfthn  Werner,  pisarz  niemiecki  (*  1816  r. 
w  Malborgu — f  1890  w  Sakrowie  pod  Poczdamem). 
Studyował  teologię  i  filozofię  w  Berlinie  i  Halli, 
później  był  nauczycielem  prywatnym.  Z  piao 
jego,  po  większej  ozętoi  dziełek  ludowych  tre- 
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ifai  pafayotycmej,  sashigują   na  wymienienie: 
LFriedrioti  Wilhelm  III  uad  Luise,  Konig  und 
[Kottigin  von  PreasBen"  (1850);  .Hans  Jcachim 
[łon  Zieten*   (1850);   ,  Friedrich  I,  Konig  von 
Fieassen''   (1851).   Jego  .Oesohiohte  der  poe- 
tiadieii  Litteratur  der  Deutsohen*  (1860)  i  ,Deut- 
uhe  Poetik"  (1870)  niewielką    mają  wartość; 
niedostateczność  wykształcenia  i  metody  nauko- 
wej odbija  się  wyraźnie  w  jego  pracach,  doty- 
ezącycb   epopei  starogermańskich:   »Die  Edda" 
(1872);  ,Das  Nibelongenlied.  Ueberaetsung  der 
Handschrift  A  mit  Einleitung"   (1884);  ,Odin 
■nd  neia  Beich,  die  Gfitterwelt  der  Oermanen* 
(1887);    „Kriemliild.  VolksgeBaug  der  Deutsohen 
«u  dem  XII  Jahrh."  (1889). 

Hahn  Fryderyk  von.  prawnik  niemiecki 
(•  r.  1823).  W  r.  1847  był  docentem  w  Jenie; 
r.  1862,  obok  profesury,  był  osynny  jako  radz- 
ca  sądu  apellacyjnego.  Na  konferenbyach  w  Ham- 
bni^  i  Norymberdze  (ob.  Prawo  hadlowe 
niemieckie)  był  przedstawicielem  rządu  Sas- 
ldqgo.  W  r.  1872  mianowany  radzcą  najwyż- 
szego sądu  handlowego  w  Lipska,  r.  187U  radz- 
cą, r.  1891  prezydentem  senatu  (departamentu) 
w  Sądzie  Rzeszy  tamże.  Umarł  3  marca  1897. 
Poza  kilka  mniej  ważnemi  monografiami  napi- 
su snany  kommentarz  do  kodeksu  handlowego 
niemieckiego  (.Kommentar  zum  ailgemeinen 
deatselteii  Handelsgesetzbnoh',  1862— 67,  w  dwu 
tomach;  tom  I-szy  w  4-em  wyd.  1894,  tom  lE-gi 
w  2-em  wyd.  1875—1888).  ^  ^' 

HałUł  Wiktor  (*  9  września  1871),  filolog 
klasyczny,  krytyczny  badacz  literatury  polskiej, 
urodził  aię  w  Wiedniu,  gimnazyum  skończył  we 
Lwowie,  nauki  uniwersyteckie  tamże  (1889— 
1893)  pod  kierunkiem  prof.  Ćwiklińskiego,  Kruoz- 
kiewiosa  i  Bomana  Piłata.  W  r.  1895  otrzymał 
doktorat  filozofii  w  uniwersytecie  lwowskim;  od 
1 894  do  1 896  był  suplentem  w  gimnazyum 
Franciszka  Józefa  we  Lwowie;  w  1896  przenie- 
sioiqr  do  Kidomyi  jako  nanozyoiel  neozywisty, 
przebywał  tam  do  r.  1809;  odtąd  jest  profeso- 
rem gimnazyum  we  Lwowie,  ora2  sekretarzem 
^Towarsystwa  filologicznego".  Jako  badacz  od- 
znacza się  wielką  sumiennością  i  gruatownością, 
umiej  zadawalnia  jako  pisarz.  W  zakresie  lite- 
latory  polskiej  aąjmąje  się  głównie  wykrywaniem 
.genezy"  rozmaityoh  utworów,  tj.  wskazywaniem 
irideł,  z  których  poeci  nasi  czerpali  czy  to  po- 
mysły, czy  szczegóły  do  dzieł  swoich.  Zajął  się 
naprzód  Szymonem  Szymonowiczem,  a  mianowi- 
cie jego  dramatami,  pisanemi  po  łacinie,  tj. 
,Castu8  J oseph "  i  „ Pantesilea" :  ^  Kilka  przy- 
czynków do  pism  Szymona  Szymouowicza " 
(.Ateneom'  1892),  .Pentasilea'  (Lwów  1895); 
nastanie  ogłaszał  jego  utwory  łacińskie,  jak  oto: 
.Niesnany  wiersz:  Ode  Georgio  Zamoście",  , Wy- 
bór poematów  łacińskich  Sz.  Szymono wiozą" 
(ICc^omyja  1899).  Potem  zwrócił  aię  do  badań 
ud  Słowackim  i  Krasińskim,  pisząc  ,Kilka  słów 


0  genezie  Hindowego"  (Lwów  1894),  „Studyuui 

nad  genezą  Lilii  Weuedy'  (tamże  t  r.),  „Przy- 
czynek do  genezy  Maryi  Stuart"  (1896),  „Drobne 
notatki  do  piam  Jul.  Słowackiego",  ,Beoenzya 
dzieł  Jul.  Słowackiego  wydanych  przez  Biegel- 
eisena";  «Tło  historyczne  w  Irydionie  Krasiń- 
skiego" (Lwów  1808).  Drobniejaze  rozprawki 
pedagogiczno  -  literackie  mieszczą  się  głównie 
w  „Muzeum"  Iwowskiem  i  Pamiętniku  Mickie- 
wiczowskim; należą  ta:  ^Giermek,  śpiew  histo- 
ryczny Fr.  Morawskiego";  .Zakończenie  Marato- 
nu"; , Rozbiór  gawędy  A.  Mickiewicza  Popas 
w  Upicie";  , Niemiec  o  Panu  Tadeuszu".  Recen- 
zyj  różnych  dzieł  pomieścił  H.  dużo  w  „Ate 
neum",  «£oa'.  ^.Muzeum",  „Kwartalniku  histo- 
rycznym", ^Iris',  „Gazecie  lwowskiej".  Z  za- 
kresu filologii  klasycznej  główniejsze  jego  prace 
są:  „Żywoty  Plutaroha  wobec  Arystotelesa  A- 
thenajon  politeja";  »Pollux  i  Arystoteles";  „Teo- 
rya  Dorpfelda  o  budowie  sceny  greckiej";  »0  ko- 
medyi  Menandra  Rolnik";  „Griechische  und  la- 
teiniache  Handschriften  der  gr.  Zamoyskisohen 
Bibliotbek  in  Warsóhau";  „Bibliografia  filologii 
klasycznej  i  literatury  humanistycznej  w  Pol- 
sce".— Porów.  art.  F.  Bestia  w  M^tioyklopedyi 
wychowawczej"  t.  V,  257.  p.  oiub. 

nahn-Hahn  Ida  hr.  (*  w  księstwie  Meklem- 
burskiem  1805— +  w  Mogunoyi  1880),  powieścio- 
pisarka niemiecka,  arystokratycznego  pochodzenia 

1  arystokratycznym  przejęta  duchem,  w  najbłah- 
szem  i  najbardziej  powierzchownem  jego  pojęciu. 
Takim  duchem  przeniknięte  są  liczne,  w  swoim 
czasie  poczytne,  jej  powieści,  wysnute  przeważnie 
z  życia  salonowego,  „zdradzające  więcej  preten- 
syi  aniżeli  talentu,  i  raczej  komedyanoko-zalot- 
nym,  aniżeli  namiętnym,  przeniknięte  tonem " 
{Adolf  Stern).  Pierwsze  z  nich,  przed  rokiem 
1848  powstałe:  „Aus  der  Gesellschaft"  (Berlin 
1838ł,  ,Der  Rechte"  (tamże  1839),  „Grafin  Faus- 
tine'  (tamże  (1841),  „Ulrich"  (tamże  1841), 
„Sigismund  Forster"  (tamże  1843),  zaprawne  są 
też  modnemi  wówczas  w  Niemczech  Uberalnemi 
tendeucyami,  które  w  dość  szozególny,  a  bardzo 
płytki,  spoaób  łączą  się  z  arystokraty zmem  au- 
torki. Późniejsze  powieści:  „Maria  Regina"  (Mo- 
guncya  1858),  „Doralice"  (tamże  1861),  „Zwei 
Schwestern"  (tamże  1863)  i  inne,-  napisane  po 
nawróceniu  się  autorki  na  katolicyzm,  wyrażają 
głównie  dążność  religijną  żarliwej  neofitki,  któ- 
ra po  burzliwem  bardzo  i  dość  płochom  Ż3'ciu 
w  oddaniu  się  praktykom  nabożnym  i  dobrym 
uczynkom  zntUazła  spokój  i  zadowolenie  we- 
wnętrzne. Dzieje  swego  nawrócenia  skreśliła 
w  piśmie  p.  t.  »Vom  Babylon  nach  Jerusalem" 
(Moguncya  1851). — Por.  Marle  Helenę  „Graflu 
Ida  H.  ein  Lebeosbild"  (1869),  Paul  Hasaner 
.Grafin  Ida  H.  Eine  psychol.  Studie"  (Frankfurt 
n.  M,  1880).  Przekłady  polskie:  .Doralisa,  obraz 
rodzinny  z  dzisiejszych  czasów"  (przekład  bezi- 
mienny, Berlin  1863);  „Kudoksya,  obraz  z  V  wie- 
ku" (Kraków  1870), 
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H&lUL^  Ernest  Juliusz,  neźbłara  niemiec- 
ki (•  1811  w  Dreźnie— t  1891  tamże).  Studyo- 
wał  z  początku  architekturę  w  Dreźnie  i  Mona- 
chium, a  następnie  oddał  się  wyłącznie  rzeź- 
biarstwu w  Rzymie.  Fowróciwazy  do  Monachium 
w  r.  18S5,  uległ  wptywowi  Geuellego  (ob.). 
Powołany  do  Drezna  (1838)  dla  wzięcia  udziału 
w  pracach  rzeźbiarskich  przy  nowobudującym 
się  teatrze,  H.  wykonał  szereg  posągów  i  fryz 
przedstawiający  Fochód  Bachusa,  temat  ulubio- 
ny artysty,  często  potem  uprawiany  przez  niego. 
Pray  pamiętnym  pożarze  teatru  fryz  ów  i  nie- 
które z  posągów  uległy  zniszczeniu.  Ocalały  tyl- 
ko posągi:  Sofoklesa,  Arystofaneaa,  Szekspira 
i  Moliera,  które  w  odbudowanym  teatrze  po- 


Fig.  56.  Posąg  Bafaela  (rzeźba  Hahnela). 

mieszczenie  znalazły;  wspomniany  fryz  odtworzo- 
ny został  w  kopii.  W  1845  H.  wykonał  pięk- 
ny posąg  BeethoYcna  dla  miasta  Bonn,  odlany 
ze  spiżu  przez  Burgschmieta;  w  1840  wykoń- 
czył posąg  cesarza  Karola  IV,  zamówiony  przez 
uniwersytet  praski  na  jubileusz  500  •  letni  uni- 
wersytetu. Dla  nowego  muzeum  w  Dreźnie  H. 
wykonał  wiele  płaskorzeźb  i  6  posągów  z  pia- 
skowca, z  których  najsłynniejszy,  posąg  Rafaela 
(fig.  56),  powtórzony  został  przez  artystę  w  mar- 
murze dla  Oateryi  Narpdowej  w  Berlinie  i  dla 
Muzeum  miejskiego  w  Lipsku.  Z  dalszych  więk- 
szych prac  H-a  wymienić  należy:  Posąg  Fryde- 
ryka Augusta  II,  odsłonięty  1867  w  Dreźnie; 
posąg    konny    księcia  Schwarzeaberga,  wznie- 


siony na  plaóu  tegoż  imienia  w  Wiednia;  posąg 
Teodora  Kornera,  odsłoniony  w  1871  w  Dreźnifl^ 
posąg  konny  księcia  Fryderyka  Wilhelma,  wznie* 
siony  na  placu  zamkowym  w  Brunświku,  oraa 
posąg  bronzowy    Leibniza    dla  miasta  Lipska 
w  18BS.  H.  uprawiał  przeważnie  rzeźbiarstwo 
posągowe,  jakkolwiek  próbował  szczęśliwie  sił 
swoich  i  w  innych  tematach,  jak  np.:  Madonna 
(z  1850),  Ewa,  ochraniająca  małego  Abla  przed 
Kainem,  Poezya  klasyczna  i  Poezya  roman^cz- 
na,  upostaciowane  w  geniuszach  skrzydlatych, 
zdobiących  nową  Operę  Wiedeńską    H.  wraz 
z  Eietschlem   jest    głównym  przedstawicielem 
tak  zwanej   „drezdeńskiej  szkoły",  która  obok 
„berlińskiej"  pierwszorzędne  ząjęła  miejsce  w  roz- 
woju rzeźbiarstwa  niemieckiego  w  środku  XIX  w. 
H.  był  także  profesorem  rzeźby  w  Akademii 
drezdeńskiej.    Zbiór  prac  jego  wydany  został 
w  150  reprodakcyach  fotograficznych  w  Dreź- 
nie (1882— 87). —Porów.  Grosse  .Ernest  Jnlins 
Hahnels  litterarisohe  Reliquien' (Berlin  1893).  ^*  ^- 
Hahneniann  Samuel  Fryderyk  Krystyan 
(•  d.  10  kwietnia  r.  1755  w  Miśni  [Meissen] — t 
w  Paryżu  d.  2  czerwca  r.  1843),  lekarz,  wyna- 
lazca homeopatyi  (ob.).    Ukończywszy  gimna- 
zyum  w  mieście  rodzinnem.  uczęazczał  na  wy- 
dział lekarski  w  Lipsku  i  Wiedniu,  a  w  Erlao- 
gen  uzyskał  dyplom  doktorski  (in  absentia),  po- 
czem  przez  lat  wiele  prowadził  żywot  nieomal 
koczowniczy,  przesiedlając  się  nieustannie  z  je- 
dnego miasta  do  drugiego;  w  teu  sposób  zwie- 
dził znaczną  część  Niemiec  i  Anstryi  i  dobiegł 
aż  do  Siedmiogrodu,  gdzie  bawił  przez  ozas  pe- 
wien w  Hermansztacie;  nakoniec  osiadł  w  Lip- 
sku i  mieszkał  tam,  zostawszy  docentem  pry- 
watnym na  wydziale  lekarskim,  od  r.  1811  do 
1821,  w  którym  przeniósł  się  do  Kothen  (ks. 
Anhalt)  i  przebywał  tam  do  r.  1834.  Mając 
wtedy  już  lat  79,  ożenił  się  z  młodą  Francuską, 
Melanią  d'Herbilly- G ohier,  i  wyjechał  do 
Paryża,  gdzie  spędził  ostatnie  9  lat  życia.  H. 
był  człowiekiem  uieWątpliwie   bardzo  zdolnym 
i  posiadał  wykształcenie  naukowe,  rozległe,  oraz 
wiele  wytrwałości  i  pracowitości,   byłby  więc 
mógł  zająó  w  nauce  stanowisko  poważne,  gdy- 
by mu  były  okoliczności  sprzyjały.    Będąc  ubo- 
gim, jako  student,  zarabiać  musiał  na  utrzymanie 
swe  dawaniem  lekcyj  i  tłómaozeniem  na  język 
niemiecki  dzieł  naukowyuh  angielskich  i  francu- 
skich.   Po  opuszczeniu  uniwersytetu  nie  działo 
mu  się  lepiej,  a  ciężka  walka  o  zdobycie  ka- 
wałka chleba  zmuszała  go  właśnie  wciąż  do 
zmieniania  miejsca  pobytu.    Nigdzie  jako  lekarz 
nie  mógł  się  dobió  uznania  i  powodzenia:  zaj- 
mował  się   więc,    obok    lecznictwa,  farmacją 
i  chemią  i  po-dawnemu  tłómaczeniami.  Wtedy, 
między  inuemi,  wynalazł  też  próbę  wina,  noszą- 
cą nazwisko    jego    do    dziś,    oraz  azotan  rtę- 
ci i  ammouu  t.  zw.   Mercurius  solubilis  Hahne- 
manni;  był  wogóle,  jak  na  swe  czasy,  chemi- 
kiem woale  niezłym.  —  Podczas  gdy  jako  wyko* 
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wwca  medycyny  ukolnej  upędzał  się  napróiiao  za 
fBirodzeiuem,  wyatąpiwsay  ńmiało  do  wallci  a  nią, 
inoci wstawiając  jej  zasady  przez  siehie  same- 
fo  wymyślone,  dowolne  zupełnie,  zrywające  oał- 
kiem  z  anatomią,  fizyologią  i  z  wszystkiemi  in- 
.  seoii  podstawami  lecznictwa  na  nauce  opartego, 
'  doznał    odrasn  powodzenia  niezwykłego,  towa- 
r^sząeego  mu  jut  odtąd  aż  do  śmierci.  Dzi- 
;  wić  sig   temu   nie    można.     Stan  lecznictwa 
w  Niemczech  na  końcu  wieku  XVIII  i  w  po- 
czątkach XIX  był  wcale    nieświetny.  Medycy- 
na ówczesna,  tamtejsza,  nadużywała  stanowczo 
leków,  opychając  nienu  ozęato  ohozyob  w  sposób 
dxiś  trudny  do  pojęcia,  a  przytem  skłaniała  się 
raczej  do  filozofowania  mglistego  nad  lecznic- 
twem,  niż  do  pracowania  nad  niem  ściśle  nauko- 
wego. Były  to  czasy  frenułogii,  mesmeryzmu, 
filozofii  natnry  (ob.  te  wyr.)»  oraz  innych 
jeszcze    zboczeń    umysłowości    wogóle;  czasy 
w  którycb   mędrkowanie  mniej  Inb  więcej  filo- 
loficzne  górę  brało  nad  badaniem  śoisłem,  opie- 
rąjącem  sie  ua  doświadczeniu  umiejętnem  i  li- 
ciąeem  się  rzeosywiśoie  z  wynikami  poszukiwań 
przyrodniczych.    Nie  trudno  więc  było  pozyskaó, 
aawet  wśród  lekarzy,  zwolenników  dla  każdej 
nowej  niby  nauki;  tern  łatwiej  rzecz  szła  z  ogó- 
łem Bseiszym,  zawsze  skłonnym  do  przyjmowa- 
nia łatwowiernego  nowinek  dotyczących  leozuio- 
twa,  o  którem  nietylko  lud  prosty,  ale  również 
i  t. IW.  intelligencya  miewa  zwykle  wyobra- 
łenis  wcale  niejasne,  a  co  gorsza,  najczęściej 
tpaesone. — Wiodło  się  tedy  H-owi  dobrze  w  Lip- 
akn,  gdzie  znalazł  mnóstwo  zwolenników,  ale 
V  końcu  uwikłał  się  w  zatarg  z  prawodawstwem 
sazkiem,    niedozwalającem  lekarzom  sporządza- 
nia i  sprzedawania  lekarstw,  co  zresztą  i  w  pań- 
itwacb  innych  jest  stanowczo  i  słnsznie  zabro- 
uone.   Ponieważ  H.  nie  miał  ochoty  zastosować 
MSdozakasn  tego,  więe  opuścił  Saksonię  i  prze- 
Didsł  się  do  Kóthen,  gdzie  książę  wówczas  pa- 
nujący, zwolennik  jego,  nie  dozwolił  mu  stawiaó 
praesikód   tego    rodzaju.     Lata  przeżyte  tam 
i  pnedtem  w  Lipsku,  były  uwieńczone  powodze- 
niem nąjwiększem  H-a,  chociaż  podobno  i  w  Pa- 
ryła  nie  zabrakło  mu  zwolenników.  —  Rzadko 
o  kim  wygłaszano    sądy    tak  sprzeczne,  jak 

0  H-ie.  Gdy  zagorzali  zwolennicy  dopatrywać 
nę  w  nim  zwykli  reformatora  genialnego  lecz- 
nietTa,  Inb  nieomal  proroka  natchnionego,  zbaw- 
09  ladzkości  cierpiącej  od  trapiących  ją  chorób 
ibóldw, — inni  widzieli  i  widzą  w  nim  tylko  ma- 
tuiB  sprytnego,  wyzyskującego  zręcznie  łatwo- 
wiernych chorych  na  korzyść  swej  kieszeni,  po- 
vSm  zupełnej  świadomości  tego,  że  głoszone 
SBsady  są  niedorzecznością  wierutną.  Kto  rze- 
cxy  świadom,  a  bezstronny,  ani  na  jeden  ani 
na  dragi  z  sądów  tych  zgodzić  się  nie  może. 
Zajmając  stanowisko  wskazane  przez  naukę  dzi- 
siejszą,  oczywiście  trzeba  odmówić  poglądom 

1  zasadom  H-a  wszelkich  podstaw  i  uznać  je  za 
noie  wymysły,    na  niozem  nieoparte;  nie  wy- 


nika z  tego  jednak  bynajmniej,  żeby  go  przeto 

0  działanie  w  złej  wierze  posądzaó  było  wolno. 
Raczej  przypuścić  należy,  iż  ni^rawdę  wierzył 
niezłomnie  w  głoszone  przez  siebie  zasady,  któ- 
re za  czasów  jego,  wobec  stanu  ogólnego  nauki 
lekarskiej,  nie  mogły  się  wydawać  do  tego  sto- 
pnia niedorzeoznemi,  jak  dziś  się  wydać  muszą 
każdemu,  jako-tako  s  naukami  lekarskiemi  i  przy- 
rodniczemi  obeznanemu.  Nieliczni  już  dziś  mię- 
dzy lekarzami  przedstawiciele  nauki  jego  odbie- 
gli też  już  bardzo  od  tego,  czego  on  sam  nauczał 
(por.  Homeopatya), —  Poraź  pierwszy  wystąpił 
H.  z  poglądami  swemi  w  r.  1707,  w  tomie  dru- 
gim wydawanego  przez  Hufelanda  (ob.)  « Jour- 
nal fiir  praktische  Heilkunde";  zupełnie  rozwi- 
nął je  atoli  dopiero  w  dziełach  następujących: 
,Fragmenta  de  Tiribus  medicamentomm  positiYis 
siye  in  sano  corpore  kumano  obsenratis*  (Lipsk 
1805,  2  tomy);  ,Organon  der  rationellen  Heil- 
kunde"  (Drezno  1810  i  kilka  wydań  późniejszych; 
przekłady  franc.  Drezno  1822,  1824  i  1832, 
boUend.  1827,  hiszp.  1858);  „Reine  Arzneimit- 
tellehre"  (Drezno  1811—1820,  O  części,  i  kilka 
wyd.  późn.;  przekład  łac.  tamże  1820  —  28, 
3  tomy);  ,  Die  ohronisohen  Krankbeiten,  ihre 
eigenthiimliohe  Natur  und  homoopathische  Hei- 
luttg"  (część  1-a  i  2-a  Drezno  1828  i  1630;  cz. 
3-a  i  4-a,  p.  n.  »Die  antipsorischen  Arzneieu", 
Diisseldorf  i  Lipsk  1828  i  1830;  wyd.  2-gie 
1837—1839)  i  „Kleine  mediolnisohe  Sohriften* 
(Drezno  1829,  2  części,  wydał  Stapf).  W  Lip- 
sku i  w  Kothen  zwolennicy  wystawili  mu  po- 
mniki. —  Por.  .F.  Chr.  S.  Hahnemann.  Ein  bio- 
graphisches  Denkmal  etc.'*  (Lipsk  1851;  bez- 
imienny zwolennik,  starający  się  jednak  być 
bezstronnym,  jest  autorem);  Karsch  (przeciwnik) 
„Die  Wunder  der  Homoopathie.  Allen  Freunden 
der  Wahrheit,  insbesondere  den  Regierungen  ans 
Heri  gelegt  von  einem  Kenner  derselben" 
(Sondershaosen  1862;  zawiera  życiorys  H-a  bar- 
dzo dokładny),  i  V.  L.  Simon  „Hahnemann,  sa 
vie  et  ses  oeuyres"  (Paryż  1873).  J.  p. 

Halmemanna  próba  wina,  ob.  Win  o. 

Eaida  (Hajda),  miasto  w  Czechach,  w  obwo- 
dzie Czeska  Lipa,  przy  kolei  żelaz.  Północnej, 
posiada  szkołę  przemysłu  szklanego,  pomnik  Jó- 
zefa II,  fabrykę  szkła;  wogóle  H.  jest  punktem 
środkowym  czeskiego  przemysłu  szklanego  i  pro- 
wadzi znaczny  handel:  2  985  m-ców  (1890).  ^-  ^- 

Haidarabad  [ang.  Hyderabad],  1)  państwo 
lennicze  cesarstwa  ludo-Brytańskiego  w  Dekanie, 
inaczej   państwo  Nizama,   leży  między   15"  10' 

1  21°  41'  szer.  pn.,  otoczone  dokoła  należącym 
niedyś  do  niego,  teraz  zajętym  przez  Anglików, 
Berarem,  prowineyami  oentralnemi  państwa  In- 
dyjskiego oraz  prezydentostwami  Bombajskiem 
i  Madraskiem.  Obszar  jego  wynosi  214 1 79  kim. 
Kraj  zajmuje  większą  część  wyżyny  Dekanu, 
pochyla  się  od  północo-zachodu  na  południo- 
wschód ;  na  północe  -  zachodzie,  w  górach 
Dżalna  i  Balaghat,  wznosi  się  do  760  m.;  od  tych 

Digitized  by  Google 


220 


Haidinger  Wilhelm  —  Haiłes. 


ostatiłioli  g6r  ciągną  się  odgałęzienia  na  waohód. 

(iórzyste  okolice  półnooae  Bą  nieurodzajne.  Na 
południe  od  nieh  rozciąga  się  kraina  iyzna, 
przezwana  „Ogrodem  Dekanu*,  wydająca  ba- 
wełnę i  pszenicę.  Przez  południową  ozęśó  tego 
kraju  płynie  rzeka  Godawery  z  zachodu  na 
wschód.  Dalej  na  południe  płynie  w  takim  sa- 
mym kierunku  rzeka  Kistna;  nad  nią  przeważ- 
nie uprawa  ryżu,  doprowadzona  do  doskonałości 
przy  pomocy  znakomitych  ńrodków  nawadniania. 
Okolioe  górzyste  są  pokryte  lasami;  zwierzęta 
dzikie,  między  innemi  tygrysy,  liczne;  hodow- 
la bydła  nieznaczna.  Klimat  gorący  (w  mieś- 
cie głównem,  Haidarabadzie,  średnia  roczna  tem- 
peratura wynosi  25")  i  suchy.  Ludnośó  (w  1891 
r.  11 587  000)  składa  się  z  blisko  lO'/,  miliona 
Indów,  blizko  1  1 40  000  mahometan  (klasa  pa- 
nująca, do  której  nalećy  tet  i  władzca  kraju), 
przeszło  20  000  ohrześcian,  i  t.  d.  W  górach 
żyje  Jaskiniowy  lud  pierwotny,  Gond.  'Indowie  są 
przeważnie  rolnikami;  luduośÓ  mahometańska — u- 
rzędnikami  i  żołnierzami.  Panującym,  zwanym  ni- 
zamem,  jest  najznakomitszy  z  l^siążąt  indyjskich. 
Zarząd  państwa  został  w  r.  18^7  pod  wpływem 
angielskim  nowo  uorganizowany ;  rzeczywistej 
popruwie  uległy  jednak  tylko  stosunki  podatko- 
we. Nizam  dostarcza  armii  indyjskiej  12  775 
ludzi  piechoty,  1  400  kawaleryi  1  550  artyleryi, 
sam  zaś  utrzymuje  własną  armię  z  86  800  ludzi 
piechoty  i  8  200  kawaleryi. — 2)  H-,  miasto  głów- 
ne państwa  Nizama,  leży  na  wysokości  557  m. 
nad  powierzchnią  morza,  nad  rzeką  Musi,  pośród 
ogrodów;  obwiedziony  jest  murem  z  bastyonami 
tna  ulice  wązkie  i  niewiele  znaczniejszych  gma- 
chów, jak  np.  pałace  nizama  i  rezydenta  angiel- 
skiego. Liczba  mieszkańców  w  1891  r.  wynosi- 
ła 415  039,  z  Ictórych  226  840  Indów,  172  861 
mahometan,  13  829  chrześoian.  Fabryki  baweł- 
niane i  papiernie,  W  okolicy,  nad  jednym  z  licz- 
nych sztucznych  stawów,  o  9  kim.  na  północ 
od  miasta,  rozległy  obóz  angielski  Sikandera- 
bat,  najsilniejsza  stacya  wojskowa  Anglików 
w  Indyach.  Na  północo-zaohód  od  H.  leży  Gol- 
konda,  słynna  niegdyś  szlifiernia  dyamen- 
tów. — 3)  H.,  miasto  główne  krainy  Sinth,  w  pół- 
noco-zaohodnim  Indostanie,  leży  o  57,  km.  od 
lewego  brzegu  Indnsu,  na  skalistej  wyniosłości 
Gandżo,  przy  kolei  żelaznej,  biegnącej  wzdłuż 
Indusu  do  portu  Karaczi.  Miasto,  z  fortecą  na 
skale  i  licznemi  przedmieściami,  miało  w  1891 
r.  wraz  z  garnizonem  58  048  m-ców.  W  obrę- 
bie fortecy  znajduje  się  pałac  dawnego  księ- 
cia. Miasto  posiada  przemysł  jedwabny  i  ba- 
wełniany. Na  północ  stąd  leży  wieś  Mijani, 
słynna  z  dwóch  zwycięstw  Anglików  (1843  ro- 
ku), które  położyły  koniec  istnieniu  państwa 
Sinth.  w 

Eaidinger  Wilhelm,  Ritter  von,  minera- 
log i  geolog  (*  5  lutego  1795  w  Wiedniu);  stu- 
dyował  mineralogię  u  Mohsa  w  Grazu  i  Frei- 
bergu  do  r.  1828.    Potem  przebywał  w  Edyn- 


burgu, gdzie  w  rokn  1825  wydał  po  ang^elskn, 

w  oryginalnem  opracowaniu,  dzieło  Mohsa  „Gmnd- 
riss  d.  Mineralogia"   p.  t.  „Treatise  on  zninera- 
logy".    Od  roku  1827  do  1840  kierował  fabry- 
ką porcelany  w  filbogen.    Po  roku  1840,  powo- 
łany do  Wiednia,  położył  sasłagi  w  tworsenin 
dworskich  zbiorów  mineralogicznych.    W  roku 
1845  ogłosił  .Handbucb  der  bestimmenden  Mi- 
neralogie",   założył   towarzystwo  przyrodnicze 
i  wydawał  czasopismo:  « Natur wissensohaftliohe 
Abbandlungen'  (4  tomy.  Wiedeń  1847 — 1652) 
i  „Berichte  Sber  die  Mitteiluogen  Ton  Freuoden 
der  Naturwissenschaften  in  Wien"  (7  toznów^ 
1847 — 1852).    Kierował  ułożeniem  mapy  geolo- 
gicznej Państwa  Austryackiego,  wydanej  w  roku 
1845.    W  r.  1849,  przy  założeniu  austryackiego 
komitetu  geologicznego  (k.-k.  G^ologische  Reiclis- 
anstalt),  powołany  na  dyrektora,  stał  na  czele 
tej  instytucyi  przez  lat  17;  W  roku  1866  usunął 
się  od  zajęó  urzędowych.  Zmarł  w  1871  r.  19 
marca   w  Bombach    pod    Wiedniem.  Położył 
wiele  zasług  w  mineralogii  opisowej,  wsławił 
się  swemi  badaniami  nad  wieloharwnościit  kryas- 
tałów;  zbudowany  przezeń  przyrządzik  do  W3  kry- 
wania dwubarwności,  t.  zw.  dychroakop  (ob.), 
nosi  nazwę  lupy  Haidingera.  z.  w. 

HaDc  (dosłownie  pan),  mityczna  postać  daw- 
nych Armeńczyków  (Ormian),  jakoby  wnuk  Noe- 
go  i  naczelnik  ich  rodu,  ojciec  Armenaba.  Stąd 
nazwa  perska  Armenii:  Hajastan,  * 

Hailes  był  w  czasie  sejmu  czteroletniego  po 
słem  angielskim  w  Warszawie.  W  tym  charak- 
terze brał  czynny  udział  w  rokowam'aeb  dy- 
plomatycznych warszawskich,  poprzedzających 
przystąpienie  Bzplitej  do  systematu  prusko  -  an 
gielskiego.  Związane  już  były  Prusy  z  Anglią 
traktatem  1788  roku.  Kiedy  następnie  doaało 
przymierze  polsko  -  pruskie  r.  1790,  H,  szczerze 
przykładał  się  do  zużytkowania  tego  sojuBzu  dla 
dobra  Bzplitej,  dążąc  zarazem  do  odpowiedniego 
zbliżenia  Polski,  z  drugiej  strony,  bezpośrednio 
z  Anglią.  Gdy  zaś  cały  systemat  prusko- anglo- 
polski  obracał  się  przeciw  Rossyi,  H.  miał  sobie 
zlecone  od  ministra  Pitta  Młodszego  (ob.) 
dokładne  zbadanie,  o  ile  dotychczasowy  rynek 
zbytu  rossyjski  dla  handlu  angielskiego  można- 
by  w  przyszłości  zastąpió  rynkami  polskiemi. 
W  tym-to  oelu  od  1789  roku  zbierał  H.  jaknaj- 
szczegółowsze  dane  statystyczne  o  stanie  przy- 
wozu i  wywozu  Rzplitej;  tak  np.  donosi  Pit- 
towi,  źe  na  samą  tylko  Litwę  przychodzi  co- 
rocznie przeszło  za  7  mil.  złp.  towarów  impor- 
towanych,  które  mogłyby  być  dostarczane  wy- 
łącznie przez  eksport  angielski.  Występował  U., 
wobec  swojego  rządu  w  Londynie,  jako  ener- 
giczny rzecznik  traktatu  handlowego  z  Rzplitą. 
Z  drugiej  strony,  wobec  rządu  i  opinii  publicz- 
nej w  Warszawie  występował,  w  dobrej  za- 
pewne i  życzliwej  chęci,  lecz  pod  nader  nie- 
zręczną formą,  w  roli  rzecznika  ówczesnych  ro- 
kowań celnych  Rzplitej  z  Prusami.  Inspirowany 
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odpofrieduo  I  Londynu,  dnradsał  ucsynić  za- 
dość łądaniom  pruBkim  i  wzamisn  aa  dogodny 
tnktat  celny  oddać  Prusom  Gdańsk,  z  zaohowa- 
liem  ToroDia,  który  już  wtedy  Pitt  był 
wyperswadował  rsądowi  berlińskiemu.  Swoje 
po^y  w  tej  mierze,  uzasadniane  ze  stanowi- 
skŁ  wjtBzych  jakoby  interesów  politycznych 
Biplitej ,  ogłosił  H.  w  broszurze  drukowanej 

V  Warszawie  w  początku  1701  roku  p.  t.  ,Mó- 
BHre  war  les  affaires  aotnelles  de  Pologne". 
potkało  się  to  pismo  z  ostrą  odprawą  ze  stro- 
■f  Dppoiycyjnej  polskiej  w  broszurze  p.  t.  i,Anty> 
HWDoryał',  wydanej  rasem  z  polskim  przekła- 
dem nemoryału  H-a  (1791,  fracta  pagina  tekst 
H-e  i  odprawa  autora  ^Aatymemoryałn",  punkt 
n  pnktem);  por.  tet  polemiczny  pamflet  prze- 
ciw wywodom  H-a  p.  t.  „he  jugement  de  Mo- 
m*  (Badittople=WarBzawa  1791). —  Nazwisko 
H.  Bpotyka  się  w  rodzie  Dalrymple  (ob.).  ^ 

EaUkl.  ob.  Gaik. 

Hahaa  (po  obiAsku  Hai-oan-tao,  t.  j.  po- 
Miiowa  droga  morska),  nrsędowo  C  b  i  a  n  g  - 
esott-fn  zwana,  wyspa  na  morzu  Południowo- 
ebiiakiea],  zamykająca  od  wschodu  zatokę  Ton- 
kińską, oddzielona  od  lądu  chińskiego,  mianowi- 
cie od  półwyspu  Łai-czDu,  cieśniną  Hainau  (nie- 
co  na  północ  20°  szerokońci)  na  15  kim.  sze- 
nką.  Kształt  wyspy  jest  owalny,  obszar  34100 
Um  O-  Wybrzeża  na  północy  i  zachodzie  są 
[iukie,  złożone  z  utworów  czwartorzędowych, 
u  WBChodzie  i  południu  strome,  skaliste,  obfite 

V  pnystanie.     Tutaj   bowiem  przystępąją  do 

góry  wnętrza,  złożone  z  utworów  arohaicz- 
ijnk  i  paleozoicznyoh,  rozciągające  się  z  połu- 
diio-sachodu  na  północo-wschód,  t.  j.  tak  samo 
jkk  góry  Cbin  południowych,  należące  do  t. 
IW.  ajBtematu  Siuijakiego  i  tak  samo  przy- 
■ttfi^ące  do  wybrzeża  wediodniego,  gdzie  two- 
teł  liczne,  drobne  zatoki  (ryasowy  typ  wy- 
bnets).  Qóry  Haiuano,  zwane  Wuozi-szan  (gó- 
n  pięciu  palców),  wznoszą  się  do  2  000  m. 
Baki  Hainann  płyną  w  dolinach  podłużnych;  te 
I  nich,  które  schodzą  pod  Chiung-czou  i  poni- 
tej  WoD-ezang,  są  dostępne  dla  niegłęboko  za- 
nnejącfch  się  łodzi.  Grunt  jest  bardzo  uro- 
^JDT.  szczególniej  na  płaskich  wybrzeżach; 
flora  Bwrotnikowa  —  pokrewna  wschodnio  -  indyj- 
^ej;  rosną  ta  bujnie  palmy  kokosowe  i  be- 
Uprawiane  są:  ryż,  indygo,  trzcina  cu- 
^a,  bawełna,  tytoń,  wiele  warzyw  i  drzew 
owoeowych,  ananasy.  Lasy  dostarczają  wybor- 
BOfo  drzewa.  Fauna  mało  zbadana;  znane 
pbah  są  pokrewne  indyjskim  i  południowo- 
^ióAim.  Okoliczne  morze  jest  bardzo  ryb- 
ne. Klimat  gorący,  łagodzony  przez  morskie 
nuasony.  Wybrzeża  są  niezdrowe  i  nawiedzane 
'ifsto  przez  burze  wirowe.  Ludność,  oceniana 
w  2  miliony,  składa  się  przeszło  w  połowie 
I  chińskiej  ludnońci  napływowej.  Mieszkańcy 
pierwotni,  swani  h  i,  zamieszkują  przeważnie 
gdnjste  wnętrze.    Pod  względem  administracyj- 


nym Hainau  należy  do  prowinoyi  Kwang-tung 
(Kanton),  stanowi  obwód  Cłiiung-csoa-fu,  dzielący 
się  na  trzy  części.  Miasto  główne  Cłiiung-czon 
ma  około  40  000  m.;  port  tego  miasta,  Hoi-hau, 
leży  o  6  kim.  na  północ;  przywóz  do  portu  sta- 
nowią: przędza  bawełniana,  opium,  nafta  i  t.  d.; 
wywóz:  świnie,  cukier,  betel  i  t.  d.        ^-  ^• 

Hainau,  ob.  Baj  nów. 

Hainant,  ob,  Hennegowia. 

Halndl  Antoni  Franciszek  {*  w  Lltomie- 
rzycach  d.  14  września  r.  1803 — f  w  Wiedniu 
d.  25  września  r..  1855J,  lekarz.  Był  synem 
lekarza  wojskowego,  do  nauk  zawodu  swego 
przykładał-  się  w  Pradze;  tamże  w  r.  1829,  zło- 
żywszy zamiast  rozprawy  krótki  podręcznik  p. 
n.  „Anleituug  zur  Darstellung  der  Muskeln  des 
menschlicheu  Korpers"  (z  2-ma  tabl.),  otrzymał 
dyplom  doktorski,  poczem  mianowano  go  pro- 
sektorem.  W  r.  1881  został  profesorem  anato- 
mii w  szkole  chirurgicznej  w  Celowcu  (Klagen- 
furt), a  gdy  ją  w  r.  1834  zamknięto,  takąż  ka- 
tedrę otrzymał  we  Lwowie;  następnie  powierzo- 
no mu  tamże  dyrekcyę  szpitala  powszechnego 
i  połączonego  z  nim  domu  dla  obłąkanych.  Na 
stanowiska  tem  zajaśniał  jako  wyborny  admini- 
strator i  znawca  szpitalnictwa,  a  z  tego  powo- 
du, gdy  zamierzono  wznieść  nowy  zakład  dla 
chorych  umysłowych,  wysłano  go  na  koszt  rzą- 
du w  r.  1845  dla  zwiedzenia  1  poznania  urzą- 
dzeń znakomitszyoh  zakładów  enropejskich  tego 
rodzaju.  W  r.  1646  powołano  go  na  członka 
kommissyi  obradującej  w  Wiedniu  nad  urządze- 
niem tamtejszego  szpitala  dla  obłąkanych.  Po- 
wróciwszy na  urząd  dawny  do  Lwowa,  odzna- 
czył się  działaluością  swą  w  r.  1848  podczas 
cholery,  nagminnie  panującej  wtedy.  W  r.  1851 
został  dyrektorem  wiedeńskiego  szpitala  po- 
wszechnego (Allgemeiries  Krankenhaas),  gdzie 
po  4-ch  latach  umarł  na  cholerę.  Pomimo,  że 
tak  krótko  tylko  zarządzał  szpitalem  wymienio- 
nym, przyczynił  się  jednak  bardzo  do  ulepszeń 
wielorakich  w  nim.  Pisarstwem  naukowem  nie 
zajmował  się  woale.  —  Por.  C.  v.  Wurzbaoh 
„Biograph.  Lexicon  des  Kaiserthums  Oesterreich 
etc."  (Wiedeń  1856  i  nast,.  T.  Vir,  str.  220).     J-  P- 

H^dnit,  minerał  znany  tylko  mikroskopowo 
w  pewnych  fonolitach  czeskich  jako  bezbarwne 
pryzmaciki,  o  dużym  spółczynniku  załamania 
światła,  układa  trójskośnego;  krzemian  zawiera- 
jący sód,  wapń,  tytan  i  cyrkon.  ^-  ^■ 

Haiphong,  miasto  główne  prowincyi  tegoż 
nazwiska  (w  1892  r.  68  520  m-ców),  we  francu- 
skiej kolonii  Tonkinie,  uad  jedną  z  odnóg  uścio- 
wych  rzeki  Songka,  o  10  kilometrów  w  górę 
zatoki  Tonkińskiej,  a  o  98  kim.  od  Hanoi,  głów- 
nego portu  Tonkinu;  szybko  wzrastające  miasto 
handlowe.  ^■ 

Haiti,  Hayti,  San  Domingo,  dawniej  Hi- 
spaniola,  wyspa  w  Wielkioh  Antyłlach,  naj- 
większa po  Kubie,  leży  między  17**  37'  (przylą- 
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dek  Beata)  i  19'57'  sser.  półn.  (pnylądek  Iza- 
bela), oraz  między  68"  21'  (przylądek  Eagano) 
i  74"  30'  dług.  zach.  Gr.  (przylądek  LeB  Irois). 
Największa  długość  wyspy  wyDOsi  638  kim., 
największa  szerokość  264  kim.  Wraz  z  małe- 
mi  wyspami  Bąsiedniemi,  jak  Tortuga  i  inne, 
zawiera  77  253  kim.  □  i  1877000  m-oów.  Od 
wschodu  H.  jest  oddzielona  na  IłO  kim.  szero- 
ką cieśuiną  Mona  od  wyspy  Portoriko,  ua  za- 
cliodzie  na  87  kłm.  szeroką  cieśniną  Windward 
od  Kuby;  od  wyspy  Jamąjki  H.  jest  oddalona 
na  185  kim.  Wyspa  ma  kształt  czworokąta,  roz- 
szerzającego się  ku  zachodowi,  ale  z  tego  czwo- 
rokąta w  ubie  strony  wysuwają  się  po  dwa  pół- 
wyspy, obejmujące  zatoki.  Na  wsuhodzie  pół- 
wyspy te  są  bardzo  nierównowaine:  południowy, 
t  przylądkiem  Engano,  jest  daleko  większy  od 
półaocuego,  z  przylądkiem  Samana;  między  nie- 
mi leży  piękna  zatoka  Bahia  de  Samana.  Na  za- 
cliodzie  oba  półwyspy  są  rówuoważniej  rozwi- 
nięte; w  każdym  razie  południowy  z  przyląd- 
kiem Les  Irois  jest  dłuższy  od  północnego  z  przy- 
lądkiem Cap  &  Foiix.  Między  temi  półwyspami 
rozlewa  się  wielka  zatoka  Qonave  z  wyspą  te- 
goi  nazwiska,  leżąca  w  poladniowo  -  wschodnim 
kącie  zatoki.  Wybrzeża  północne  i  południowe 
eą  dosyć  jednostąjne,  posiadają  t>lko  drobne  za* 
toki,  jak  Neiba  na  południu  i  Manzanlllo  na 
północy.  Wnętrze  jest  napełnione  górami,  które 
się  ciągną  kilku  równoległemi  łańcuchami,  prze- 
ważnie z  północe -zachodu  ua  południc  •  wschód. 
Najgłówniejszy  łańcuch  (Cardillera  de  Cibao)  cią- 
gnie się  od  przylądka  Cap  h  Foux  do  przylądka 
Engano;  najwyższe  szcisyty:  Pico  del  Yaqui  2955 
metrów  i  Loma  Tina  3 140  m.  Między  tym  łań- 
cuchem i  równoległym  do  niego  północnym  łań- 
cuchem nadbrzeżnym  (Sierra  do  Monte  Cristi 
I  270  m.)  ciągnie  się  ua  220  kim.  długa,  nad- 
zwyczaj żyzna,  równina  Vega  Real,  zraszana  przez 
rzeki:  Yaqui,  płynącą  na  zachód  do  zatoki  Man- 
zauillo,  i  Yuna,  płynącą  na  wschód  do  zatoki 
Samana.  Wśród  tej  równiny  jednak,  na  zachód 
od  Santjago,  rozciąga  się  obszar  pustynny,  Des- 
poblado,  zasypany  otoczakami.  Druica,  również 
żyzca,  równina  rozciąga  się  na  południe  łańcu- 
cha głównego,  nad  rzeką  Artibonito,  uchodzącą 
do  zatoki  Gonave.  Na  południe  od  tej  równiny 
i  jezior:  Lagunas  del  Fonde  i  de  Enriquiłlo  roz- 
ciąga się  trzeci  łańcuch  gór,  południowy  nad- 
brzeżny, który  w  Mont  la  Selle  dosięga  2  715  m. 
Rzeki  Bą  liczne,  ale  nieżeglowne.  Górzysta  bu- 
dowa kraju  powstała  z  połączenia  się  dwóch  sy- 
stematów:  jednego,  który  przechodzi  tu  z  Kuby 
przez  półwysep  północno  -  zachodni,  i  drugiego, 
który  przechodzi  z  Jamajki  przez  półwysep  po- 
łudniowo-zachodni.  Główny  pień  gór  Cibao  skła- 
da się  z  syenitów  i  innych  ekał  masowych;  rów- 
nolegle do  nich  ciągną  się  li<.znemi  łańcuchami 
łupki,  wapienie  i  piaskowce  formacyi  kredowej. 
Na  wybrzeżu  północnem  występują  osady  trze- 
ciorzędowe, północne  góry  nadbrzeżne  są  też 


złożone  s  wapienia  tneoiorzędowego.  B.  poaiad 
skarby  mineralne,  jak  złoto  1  srebro,  a  takie  ta 
lazo,  cynę,  sól  kamienną,  węgle  broaatne  i  naf 
tę,  ale  górnictwo  znajduje  się  obecnie  w  upad 
kn.  Klimat  jest  gorący  i  wilgotny;  średnia  tem 
peratnra  roczna  w  Port  au  Prince:  26**,  órednii 
temperatura  najzimniejszego  miesiąca  H~  24.4' 
najcieplejszegij  -f  27.7",  średnie  rocsne  mazi 
mttm-f-31.6",  średnie  tntMtmttm  +  21.2",  abao 
lutne  moanmMm  +  36.8°,  mmimitw  +  13.8°.  Wy 
sokość  opadów  1  550  mm.  Główna  pora  deazcsO' 
wa  w  kwietniu  i  maju,  główna  pora  suszy — oc 
listopada  do  marca.  Częste  bursę.  Góry  wysp} 
są  pokryte  wspaniałemi  lasami,  dostarczaj^cemi 
cennego  drzewa  na  wywóz.  Główaemi  produk- 
tami są:  kawa,  kakao,  trzcina  cnkrows,  indy^, 
bawełna  i  tytoń.  Zwierzęta  sprowadzono  prses 
Europejczyków  zdziczały,  mianowicie  bydło  i  ńwf- 
nie;  mimowoli  przewiezione  myszy  i  szczury  roz- 
mnożyły się  niezwykle.  W  rzekach  i  jeziorach 
żyją  liczne  kaimany.  Z  pierwotnych  zwierząt 
ssących,  prócz  licznych  nietoperzy,  występują 
gryzonie  {solenodon),  z  licznych  ptaków  —  ko- 
libry, kukułki,  gołębie,  papugi  i  t.  d.  Pod 
względem  państwowym  H.  dzieli  się  na  dwie 
'samodzielne  rzeczy  pospolite,  mianowicie:  rzecz- 
pospolitą murzyńską  Haiti  i  rzeczpospolitą  San 
Domingo. 

Rzeczpospolita  Haiti.    Obszar  tego  państwa 
wynosi  blizko  28  700  kim.  □  i  blizko  1211000 
m-oów,  t.  j.  33  m-oów  na  1  kim.  Q.  Prawie  ca- 
łą massę  ludności  stanowią  Mnrzyni,  tylko  około 
l7o  stanowią  Mulaci;  prócz  tego  jest  UlkoBet 
Niemców.    Kraj  wogóle  jest  rzadko  zaludniony, 
poczęści  z  powodu  nieustannych  wojen  domo- 
wych, poczęści  —  wielkiej  śmiertelności  dzieci. 
Rolnictwo  upada  coraz  bardziej,  mimo  wielkiej 
żyzności  ziemi.    Sliejsoe  uprawy  trzciny  ookro- 
wej  zajęła  uprawa  kawy  i  drzew  farbierskich; 
oba  te  produkty,  a  także  kakao,  bawełna  i  skó* 
ry,  stanowią  główne  przedmioty  wywozu.  Głów- 
oemi  portami  wywozowemi  są  Le  Cap  H.  i  Fort 
au  Prince.   Rzeczpospolita  dzieli  się  na  11  ob- 
wodów podatkowych:  Port  au  Prince,  Le  Cap  H., 
Aux  Cayes,  Jacmel,  Gonaives,  Port  de  Pais,  St. 
Marc,  Miragoane,  Petit  Qoftve,  Aquin,  Jórćmie. 
Miastem  głównem  jest  Port  au  Prince.  Pod  wzglę- 
dem administracyjnym  kraj  dzieli  się  na  5  de- 
partamentów: Południowy,  Zachodni,  Północno- 
zachodni,   Północny  i  departament  ArUbonite. 
Językiem  panującym  i  potocznym  jest  francuski. 
Prezydent  rzeczypospolitej  jest  obierany  na  łat  7 
i  przybiera  sobie  (ło  pomocy  ministrów.  Władzę 
prawodawczą  przedstawia  Izba  Gmin  i  Senat 
Głową  Kościoła  jest  arcybiskup,  rezydujący  w  Łe 
Cap  H.    Religią  państwową  jest  katolicka,  ale 
Murzyni  wnętrza  kraju  popadli  w  pogaństwo,  prak- 
tykowali nawet  ofiary  %  ludzi;  w  ostatnich  cza- 
sach rząd  przedsięwziął  przeciw    nim  środki 
surowe.     Dochody    państwowe   wynoszą  26.7 
mil.  marek,  rozchody  —  32.2  mil.  marek.  Armia 
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da  się  2  650  żołnierzy  gwardyi  i  6178  woj- 
Imiowego,  przyczem  znaczna  liczba  genera- 
Flota  składa  się  z  C-u  parowców.  Flaga 
■twowa  jest  niebiesko-ozerwoDa,  w  poziome 
puy;  berb:  palma  i  czapką  wolności  na  szozy- 
de  pośród  sstandarów,  armat  i  innych  trofeów 
i  emblematów — wszystko  w  niebieskiem  pola. — 
Ob.  Rzeczpospolita  San  Domingo.  ^- ^' 
Haiwki,  ob.  Oaik. 

Sajdamaoy.  HajdamaU.  Nazwa  band  ros- 
bójniciych,  z  kozaków  zaporoskich  rok-roczuie 
tworzącyeb  się,  głównie  za  niedołężnych  rządów 
Augusta  m.     Od  r.  1750  do   1768  bezkarnie 
nąjetdialy  te  hordy  na  województwa  Kijowskie 
i  Bractawskie,  i  straszną  pożogą  wsnowiły  z  cza* 
sów  Chmielnickiego  klęski.    H.  nie  mieli  innego 
cela  jak  tylko  rozbój;  do  oddziałów  hajdamaków 
łączyli  się  ruscy  chłopi,    a  przedmiotem  ich 
vSeiekłości  byli:  szlachta  polska,  księża  katoliccy 
i  tydzi.    W  pierwszych  latach  panowania  Sta- 
niriawa  Angnsta    pnstoazył  Ukrainę  dowódzca 
bajdamaków,  Cbarko.  1765  r.    W  czasie  konfe- 
deracji barskiej  w  tejże  ziemi  grasował  Źeleź- 
oiak  1768  r.  (ob.).    Z  nim  się  połączył  Gonta 
(ob.),  ataman  kozaków  nadwornych  wojewody  Po- 
tockiego i  sprawił  rzeź  hnmańaką  (ob.  Gonta,  Hu- 
mań), krwawo  zapisaną  w  dziejach  naszych.  Ki- 
toTics  w  swoich  pamiętnikach  tak  opisuje  ich 
zbiir  (.Opis    obycz.  i  zwyez."):  „Hajdamacy 
nieli  piki,  które  pornsku  nazywały  się  spisami, 
1  żelaznem  ostrzem  na  obu  końcach.    Ta  fika 
i  samopał   (broń  palna  bez  zamku)  stanowiły 
ciłejeco  uzbrojenie.    Proste  siodło  bez  podusz- 
ki,  wojłok,  drewniane  strzemiona  i  uzda  cien- 
ki I  izemienia  lub  z  nici.    Konie  ich,  lekkie 
jak  wiatTr  na  wszystkie  Strony  pędzió  umiały. 
JeUtcy  równie  lekko  byli  odziani;  nosili  oni  ko- 
szole  (soroki)  grube,  czarne,   wysmarowane  sło- 
niną dla  zabezpieczenia  się  od  nieczystości,  sza- 
rawary płócienne  lub  z  grubego  sukna,  na  no- 
peh  lekkie  bnty,  czyli  łapcie;  na  wierzchu  ko- 
snli  króciutki  kontnsz,  z  cielęcej  skóry  niewy- 
prawnej,  bez  pasa,  z  wielkiemi  wylotami  wiszą- 
eemi,  lub  w  tył  zarzuconemi:  na  głowie  czapka 
I  cielęcej  skóry,  w  kształcie  ostro-zakończonego  wo- 
leaka  zrobiona,  której  koniec  na  prawą  stronę  się 
spoBscsał.  Cała  głowa  była  ogolona,  osełedeo  nad 
nołem  wiszący,  wąsy  długie;  brodę  jedni  golili, 
dnidsy  zapuszczali".  Od  tyob  band  rozbójniczych 
powitej  wyrażenia  i  przysłowia  w  języku  na- 
a<7m:p6jńó  w  hajdamaki,  t.  j.  na  kradzież 
i  rozbój.    Teraz  na  chłopca  Awąwego,  pełnego 
łjcia i śmiałońci,  mówimy,  że  to  hajdamak. — 
.Encykl.  Org.*. 

^denit  (haydenit),  minerał— synonim  cha- 
baiytn  w  Marylandzie.  ^-  ^* 

Hajduk  (Heydncke),  nazwa  piechoty  wę- 
gienkiej;  pojawiła  się  podczas  podboju  Węgier 
pnez  Turków;  oznaczała  wówczas  wojsko  nie- 
regnlame  w  służbie  u  magnatów  lub  w  twierdzach 
gnoionych  zostające.    Chlubnego  znaczenia  na- 


brała od  czasów  księcia  Stefana  Boc8kay'łi 
(ob.),  który,  wynagradzając  swoich  H-ów  za 
wierność  i  waleczność,  nadał  im  w  1605  roku 
szlachectwo  i  grunta  w  żupanacie  sabolokim  (do- 
koła miasta  Szoboszló),  a  więc  uwolnił  od  po- 
datków i  dziesięcin;  byli  za  to  H-cy  obowiązani 
narówni  z  całą  szlachtą  do  służby  wojskowej 
i  podatku  wojennego  (Meynert  „Gęsch.  d. 
KriegBwesens".  1869  Wiedeń.  U.  188).  Do  Pol- 
ski zaciągał  ich  już  Zygmunt  August,  ale  oałe- 
mi  regimentami  wprowadził  Stefan  Batory.  Byli 
używani  najbardziej  przy  oblężeniach:  Połocka 
i  Wielkich  Łuk  (1579,  1580)  do  podkopywania 
się  pod  wały  i  podpalania  drewnianych  ogro- 
dzeń.  Pochodzili  nietylko  z  komitatu  właści- 
wego H-ów,  ale  i  z  Siedmiogrodu.  Odtąd  znaj- 
dują się  zwykle  w  składzie  wojsk  hetmańskich, 
lekko  uzbrojeni  w  samopały  i  siekierki  u  pasa, 
aż  do  czasów  Władysława  IV,  który  zastępował 
Ich  piechotą  niemiecką.  Pozostało  aft  do  ostat- 
nich lat  XVIII  w.  po  jednej  chorągwi  „węgier- 
skiej" przy  marszałkach  wielkich;  ale  przypomi- 
nały one  dawnych  H-ów  tylko  ubraniem  opiętem; 
pełniły  zaś  służbę  policyjną  i  werbowfUy  się 
z  ludzi  miejscowych.  W  Warszawie  zwano  ich 
zarówno  Węgrami,  jak  Kurpikami  lub  Kru- 
kami (Górski  .Historya  piechoty  polskiej " , 
Kraków  1893;  Korzpn  „Wewn.  Dzieje  Polski", 
wyd.  2-e  Warszawa  1897,  t.  IV,  str.  187).  Naj- 
dłużej nazwa  H-ów  utrzymała  się  u  panów  wę- 
gierskich i  polskich,  jako  straży  i  służby  zam- 
kowej; istnieje  podobna  na  Węgrzech  do  dziś 
dnia.  W  Serbii  zaś  nabrała  uwłaczającego  zna- 
czenia: rabusie,  zbóje.  ^• 

Hajduk,  nazwa  dawnego  tańca  polskiegOp 
o  którym  wspomina  Morsztyn  w  „  Światowej  roz- 
koszy" z  1624  r.  i  kilku  innych  pisarzów.  Jak 
się  domyśleć  można  z  melodyi,  odnalezionej 
przez  A.  Polińskiego  w  tabulaturze  rękopiśmien- 
nej z  XVI  wieku,  był  to  taniec  skoczny,  utrzy- 
many w  takcie  y,,  o  rytmice  żywej»  w  rodzaju 
skocznej  polki.  Melodya  składała  się  z  dwóch 
części,  o  nierównej  ilości  taktów;  część  pierw- 
sza bowiem  miała  tylko  sześć,  a  druga  osiem 
taktów.  Tak  przyuąjmniej  jest  ukształtowana 
powyżej  wzmiankowana  melodya  czterogłosowa 
H-a,  jedyna,  jaka  dochowała  się  do  naszych 
czasów.  —  H.  tańczony  dziś  na  Pokuciu  jest 
także  utrzymany  w  takcie  7,  i  również  składa 
się  z  dwóch  części,  obie  jednak  posiadają  po 
równej  liczbie  taktów,  zwykle  po  cztery.  ^ 

Hajdyngeryt,  minerał  wodny,  arsenian  wa- 
pnia, wzoru  HCaAsO^.HjO,  rombowy,  kryształy 
krótko-p  ryz  maty  ezne,  połączone  w  małe  szczotki, 
łupliwy,  miękki,  giętki  w  cienkich  blaszkach, 
biały  Inb  bezbarwny,  w  kwasach  łatwo  roz- 
kładny,  rzadki,  znany  z  Joachimsthal  i  Alpirs- 
bach.  ^■ 

Sajecz  albo  Baecz,  główny  bożek  pogań- 
skich Kamozadałów,  włodzca  państwa  podziem- 
nego. 
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rodu  włodycsego,  zrazu  utrakwista,  następnie  ka- 
tolik i  ksiądz  (już  przed  r.  1524),  prócz  wspo- 
mnień po  burzliwym  iywocie,  wypełnionym 
w  wielkiej  mierze  procesami,  a  zakończonym 
przykładnie  w  klasztorze  Dominikanek  praskich 
9  marca  1663  r.,  pozostawił  po  sobie  , Kroni- 
kę" czeską,  nad  którą  pracował  1538—39,  za- 
chęcany tnk  przez  katolików  jakoteż  utralcwi- 
stów,  a  popierany  przez  osoby  wpływowe  i  archi- 
wa krajowe.  Wydana  w  r.  1&41,  w  1000  egzempL, 
przyniosła  ona  autorowi  zrazu  wiele  kłopotów 
z  nakładzcą  Halaazem,  ale  następnie  probostwo 
w  St.  Bolesławiu,  wreszcie  sławę  taką,  Se  jut 
w  r.  1 596  przełoiył  to  dzieło  J.  Sandel  na 
niem.,  a  w  w.  XVII£  myślano  nawet  o  przekładzie 
łacińskim.  Ale  wtedy  jui  G.  Dobner  rozpooiM  był 
erę  krytycznego  opracowywania  dziejów  czeskich 
i  wcale  ostro  zabrał  się  do  H-a;  po  nim  uczynił  to 
samo  dosadniej  i  przekonywająco  F.  Palacki  Wiir- 
digung  der  alten  bohm.  Oesobicbtsohreiber").  Mi- 
mo jednak  niewielkiej  wartości  naukowej  .Kio- 
nika'  dzięki  swemu  łatwemu  stylowi  stała  się 
bardzo  popnlamą  wńród  ludu  i  przyczyniła  się 
w  znacznej  mierze  do  utrzymania  języka  i  ducha 
czeskiego,— Życiorys  H-a  wydał  4-  Jireczek  (1874). 
porów.  teA  A.  Rezka  art.  w  „Czasop.  Czesk; 
Muz."  1878;  o  praeaoh  H-a  Jireoaka  .Rnkowiet"*, 
rozpr.  J.  Metelki  (1890),  St&rka  (1846)  i  in- 
nych. 

Hajek  (Hagek).  inaosej  Hagecoins  (Ha- 
gecins)  Tadeusz  (*  1625— f  1600),  lekarz, 
matematyk  i  astronom,  profesor  matematyki 
w  Carolinum  w  Pradze,  lekarz  nadworny  oesa- 
rzów  Maksymiliana  U  i  Rudolfa  U.  Napisał 
„Oratio  de  laudibns  geometriae*  (Praga  1667). 
Obserwowirf  nową  gwiazdę,  która  pojawiła  się 
w  r.  1672.  i  ogłosił  o  niej  dwa  pisma  (,De 
inveBtigatione  looi  stełlae  novae  etc.*  Wiedeń 
157S;  ,DialdxiB  de  novae  stellae  apparitioue" 
Frankfurt  1574).  Obserwował  i  opisał  komety 
z  lat  1671  1  1680  (.Apodozfs  physioa  et  ma- 
thematioa  de  oometis  eto."  aSrlioii  1681).  ^  °- 

Hajesyn,  minerał,  składu  CaB^O^.dHiO;  two- 
rzy skupienia  drobnych  białych  kryształków 
wraz  z  saletrą  sodową  i  glauberytem  w  Peru 
(lquiqne).  ^'  ^• 

Hajkowio,  nazwa,  jaką  nadają  sobie  Ormia- 
nie. Wyprowadzają  ją  oni  od  rzekomego  pro- 
toplasty swego  szczepu,  Haika,  który  pod  wpły- 
wem obryatyanizmn  i  rodowodów  biblijnych  został 
ogłoszony  .za  jednego  z  potomków  Jafeta.  H. 
siedzą  jedynie  dokoła  jeziora  Wan  i  góry  Ararat 
zwartą  masą,  a  poza  tern  tworzą  tylko  mniej 
lub  więcej  ludne  osady  w  miastach  Azyi  Mniej- 
szej i  Kaukazu,  stamtąd  zaś  ciągną  się  drobniej- 
Bzemi  osadami  knpoów  1  przemysłowców  przez 
południową  Rossyę  do  Oalicyi  i  Siedmiogrodu. 
Pod  względem  fizycznym  przedstawiają  grupę 
etniozną  niezmiernie  różnorodną;  jednak  krótka 


~-  Hajna  (osada). 

budowa  czaszki  przewala,  a  nawet  niemal  wy- 
łącznie panuje.  W  ciągu  wieków  w  szczep 
Hajków  wsiąkały  najrozmaitsze  dopływy  rasowe. 
Weszły  tam  pierwiastki  indo-afgańskie,  asyroidal- 
ne,  a  moie  i  tureckie  w  znacznej  ilości.  Włosy 
czarne,  niekiedy  w  młodości  kasztanowate,  cha- 
rakterystyczny nos,  a  niekiedy  mięsiste  wargi, 
skłonnońó  do  tuszy.  Fizyognomia  posiada  wiele 
rysów  pokrewnych  typowi  żydowskiemu,  między 
brunetami  krótkogłowcami  żydowskimi  i  omaiań- 
skimi  istnieje  znaczne  pokrewieństwo  typa  fizycz- 
nego.—  Porów.  Armenia  i  język  arnaeń- 
ski.  Ł-K- 

HaJna,  starożytna  osada  nad  rzeką  tegoż 
nazwiska,  w  gub.  Mińskiej,  na  południowo-za- 
chodnim  krańcu  pow.  Borysowskiego,  o  60  wiorst 
od  Borysowa.  Długosz,  Kromer,  Strykowski 
i  Marcin  Bielski  wspominają  H  ę  już  w  w.  XIV, 
pisząc  o  erekcyi  kóśoioła  tamecznego,  jednego 
z  siedmiu,  które  Jagiełło  zaraz  po  wprowadze- 
niu ohrześciaństwa  na  Litwie  na  miejscu  pogań- 
skich ołtarzy  pozakładał  i  hojnie  fandnazami 
opatrzył,  a  królowa  Jadwiga  aparatami  i  sre- 
brami udarowała.  Kromer  datę  erekoyi  kładzie 
pod  r.  1386,  trzej  inni  pod  1387.  Wkrótce  po- 
tem w.  ks.  Witold  nadał  kościołowi  h^e&skie- 
mu  dośó  znaczne  dobra,  Kooiele;  w  roku  zaś 
1614  Zygmnnt  Stary,  przebywszy  z  Borysowa 
du  Hajny  na  trzydniową  dewocyę,  z  pocztem 
panów  i  rycerstwa,  z  powodu  świetnego  zwy- 
cięstwa, odniesionego  przez  księcia  Konstantego 
Ostrogskiego  pod  Orszą,  grzebał  oii^  pole- 
głych tam  kilku  wiernych  sług  swoich,  a  na- 
stępnie kościół  darami  królewskiemi,  nowemi 
gruntami  uposażył  i  przywilejem  zabezpieczył. 
Pierwotna  świątynia  Jagiellońska,  %  drzewa  bu- 
dowana, przetrwawszy  cztery  wieki,  gdy  upadać 
zaczęła,  staraniem  dwóch  z  rzędn  gotliwych 
proboszczów,  Tyszkiewicza  i  Cydzika,  wzniesiona 
wspaniale  nanowo  z  muru  i  wyświęcona  w  ro- 
ku 1788  przez  Tadeusza  Bukatego,  sufragana 
żmudzkiego.  Mury  hajeńsklej  świątyni  do  dziś 
dnia  istnieją,  atoli  nabożeństwo  katolickie  po  r. 
1865  ustało,  bo  kościół  zamieniono  na  cerkiew; 
parafię,  liczącą  do  6  000  dusz,  dołączono  do  ło- 
hojskiej  i  innych,  pamiątki  zaś  uległy  rozpro- 
szeniu. W  kościele  hajeńskim  do  chwili  kassaty. 
z  mocy  obUgacyi  pierwotnej,  dwa  razy  w  tygodnia 
odprawiały  się  msze  żałobne  za  duszę  w.  ka. 
Witolda.  Dobra  hajeńskie,  jak  inne  królewszczy- 
zny  Rzeczypospolitej,  w  swoim  czasie  zamienio- 
ne na  starostwo,  stały  się  ciągłą  dzierżawą 
szlachty.  W  roku  1717  H.  płaciła  hybemy  na 
wojsko  400  złotych.  Po  r.  1795  starostwo 
zostało  własnością  skarbową;  składało  się  ono 
z  8-iu  wiosek  i  liczyło  przeszło  450  mieszkań- 
ców włościan  płci  męskiej.  Przed  20  laty  mia- 
steczko Hajna  miało  około  400  mieszk.,  posia- 
dało zarząd  gminy  bajońskiej,  do  której  w  tymże 
czasie  należało  41  wsi  z  2950  włościan  płei 
męskiej.    Ludność  trudni  się  pneważnie  roliuc- 
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:lweiD.  NiŁFesscie  wypada  saznsoByć,  ii  ta 
\m  raiastecskn  starońcińakiem  urodził  się  w  roku 
>];93  Ssydłowski,  osłonek  Tow.  ^Szubrawców", 
wjBtępająoy  w  , Wiadomości aoh  brakowych*  i 
w  .l^godaikn  wileńskim"  pod  pseudonimem 
.Ottlbi*.  —  Pot6w.  s  artykułem  Al.  Jelskiego 
V  ^Słownika  geograficinym*.  ^ 

Hljna.  piękna  i  bystra  rzeka  w  powiecie  Bo- 
rysowskim,  prawy  dopływ  Beresyny.  Ma  po- 
c^tek  w  okolicy  miasteczka  Hajuy  na  podgó- 
rni. Dłogość  rzeki  wynosi  około  mil  trzynastu; 
dość  jest  rybna,  w  górnym  biegu  ma  brzegi  ma- 
lewiucie,  a  od  swrota  na  północ  obfituje  w  ł4- 
U  i  bagna.  Tn  w  ostatnich  dniaoh  listopada 
181S  r.,  w  okolicach  uńoia  Hajny  do  Berezyny, 
spełniły  się  straszne  wypadki  w  czasie  rejtera- 
dy Francusów  z  pod  Borysowa  na  Ziębin  i  da- 
lej. Po  Hąjnie  spławia  się  drzewo,  dziń  w  ma- 
łej floiei,  poniewat  lasy  przyległe  snisicione; 
spław  zaczyna  się  od  wsi  Antopol,  o  46  wiorst 
<ti  aścia.  H.  płynie  krętem  korytem,  a  na  wiosnę 
roilewa  szeroko;  po  brzegach  obszerne  łąki,  ob- 
fitujące w  bujną  trawę.  Z  prawej  strony  Haj- 
na pnyjmcije  rzekę  Msiafi,  a  s  Ievej  Cnę.  — 
(.Słownik  geograflczny"). 

Hąjnoyt  (Heintzit).  czyli  hinceit  (Hintzeit), 
mineiał  jednoskodny,  wzorn  Mg^KBgOie ■  6H,0. 
wrosły  w  skupienia  pinoitu  w  Stassfurcie  w  po- 
staci kryształków,  od  2  do  5  mm.  długich,  a 
ukke  w  masach  drobnokrystalicznych.  łiupHwy 
w  dwóch  kierunkach.  Tw.  4.5 ;  ó.  wł.  2.13. 
Beibarwny,  hiały,  przesrooaysty  lub  prześwieca- 
jąey.  Rozbiory  dosyó  anaoznie  rdtnią  się  po- 
mifdsy  sobą.  ^ 

Hajniss  Franciszek,  humorysta  czeski  (* 
U  marca  1815  r.  w  Wamberku— ł  27  gradnia 
w  Pradze  jako  radzoa  pocztowy).  Wpływał  na 
Tubudieoie  życia  towarzyskiego  bardzo  poważ- 
nie, bo  wprowadził  w  zwyczaj  zebrania,  zwane 
.besedami"  i  .merendami',  oraz  dostarczał  im 
wesołych  deklamacyj  w  swych  wierszach  humo* 
lyBtycinych  i  satyrycznych,  które  pisywał  1884 — 
60  r,  Wielkiem  powodzeniem  cieszyły  się  3  zbior- 
ki; .Traky"  (Ciernie,  1841),  ^Kopriyy"  (Pokrzywy, 
1^  i  .Krotkę  znelky"  (Łagodne  sonety,  1859, 
pod  pseadon.  F.  Zdobnickiego).  W  r.  1841—46 
ijdawał  wraz  a  F.  Rubszem  i  W.  Filipkiem 
^ne  plamo  humorystyczne  p.  n.  .Pałeczek". — 
Por.  Wurzbacha  .Biograph.  Les."  (t.  VII,  str. 

22J,  Dr  Fr.  Kr. 

B^jndw  (Hainan),  miasto  w  pruskiej  regen- 
cji Lignickiej,  153  m.  nad  powierzchnią  morza, 
Bad  Bystrą  Deichsel  i  na  linii  kolei  żelazoej 
Sontmerfeld-Lignica;  ma  kościół  katolicki  i  ewau- 
gielickł;  wyroby  metalowe,  papierowe,  skórzane 
i  fotnyka  nawozów  sztucznych;  oAywiony  rynek 
skołowy.  W  1890 r.  1115  moów,  wtem  1053 
kiłoUków  i  123  żydów;  w  1895  r.  liczba  m-oów 
witoała  do  O  669.  Wpobliżn  wzgórza  Baudmanns- 
)    dorfer  H&he,  s  pomnikiem  na  oseśó  awyoię- 

I  ^  POWM.  llMr.  Imb.  na.  T.  XXTL 


stwa  kawaleryi  pruskiej  pod  Biuoberem  nad 
Francuzami  pod  Maisonem,  w  1813  r.  '^■'S- 

Hojos,  miasteczko  na  Węgrzeoh,  w  komitacie 
peszteAskim,  na  południo-wschód  od  m.  Kolocsa, 
z  pałacem  biskupim;  w  1800  r.  4237  m-ców 
(Węgrów,  katolików).  ^-n. 

Hajota  (H.  J.)i  pseudonim,  pod  którym  ana- 
ną  jest  powszechnie  w  literaturze  naszej  powie- 
ściopisarka i  poetka,  Helena  Janina  z  Bo- 
guskich  Szolc-Rogozińska.  Urodzona  r.  1862 
w  Sandomierzu,  kształciła  się  w  Waraiawie, 
początkowo  na  pensyi  pani  Ouórin,  następnie, 
po  zwinięciu  tego  zakładu,  u  paai  Porazińakiej, 
a  w  końcu  pobierała  lekoye  prywatne  u  wybit- 
niejaayoh  nanozyoleli.  Niemało  też  do  jej  wy- 
kształcenia i  rozwoju  talentu  przyczyniła  się  ta 
przyjazna  opieka,  jaką  otoczyli  ją  wcześnie  Deo- 
tyma, Odyniec  oraz  Aleksandra  Borkowska,  re- 
daktorka , Kroniki  rodzinnej",  w  którcg  domu, 
aa  posiedzeniach  redakcyjnych,  tego  ciasopiama, 
równie  jak  i  na  wieczorach  czwartkowych  u  Deo- 
tymy, obcowała  z  gronem  wyborowem  literatów 
i  literatek.  W  .Kronice"  tet  wyszedł  najpierw- 
szy  utwór  H-y:  powiastka  p.  t.  „Narcyzy  Ewu- 
ni", która  na  piętnastoletnią  podonozas  autorkę 
ściągnęła  sympatyczną  uwagę  czytelników.  Za- 
chęcona tem  pierwszem  powodzeniem,  a  aamiło- 
waniem  i  zapałem  oddała  się  pracy  powieścio- 
pisarskiej,  od  czasu  do  czasu  przeplatając  ją 
utworami  poetycznemi.  Po  .Narcyzach  Ewuni" 
ttkasały  się  dwie  większe  nowelle:  jedna  w  .Ty- 
godniku romansów  i  powieści*,  p.  t.  .Dla  sła- 
wy", druga  znów  w  .Kronice  rodzinnej",  p.  t. 
.Pięciolistny  bez".  Otwarły  one  wstęp  Hajocie 
ledwie,  te  nie  do  wszystkich  pism  ^godniowych 
i  codziennych,  które  obficie  utworami  swemi, 
prozą  i  wierszem,  zasilała,  osobliwie  zaś  „Kur- 
jera  Warszawskiego",  gdzie  od  roku  1881  do 
1888,  oprócz  wielu  wierszy  lirycznych  i  erotycz- 
nych, oryginalnych  i  tłómaczonyoh  (z  Musseta, 
Manuela,  Burgera,  Sulły  Prondhomme*a,  Heine- 
go) wyszły  następujące  nowelle:  .Wachlarz" 
(przełożony  na  kilka  obcych  języków),  „Dzwo- 
nek", „Nasza  lampa",  .Zgubiona",  „Wymarzoue 
spotkanie",  »Czemu  ciebie  tu  niema?",  .Kwiat 
paproci  pana  Leonarda",  .Ostatni  kosz",  .Przecią- 
gnięta struna",  ,Znass-li  ten  kraj?",  , Co  go  oca- 
liło", jako  też  pierwsaa  większa  powieść  „Błęd- 
ne koło",  osnuta  na  tle  stosunków  literacko- 
redakcyjnych,  która  budziła  bardzo  iżywe  zaję- 
cie i  jednocześnie  drukowaną  była  w  .Gazecie 
lwowskiej",  a  tegoż  roku  (1887)  ukazała  sig 
w  wydaniu  książkowem  w  Poznaniu  u  Żupań- 
skiego.  Rozproszone  po  innych  czasopismach: 
.Czarne  paciorki",  „Z  pamiętników  krótkowidza", 
.Ślubna  obrączka",  „Nemezys  serca"  i  inne, 
razem  z  wyżej  wymienionemi  złożyły  się  na 
trzy  tomy,  z  których  dwa  wyszły  nakładem 
Paprockiego  w  latach  1883  i  1885,  trzeci  u  Żu- 
pańskie^  1887.  Zbiorowe  wydanie  poezyj  ogło- 
sił lissśman  r.  1884.    Do  tegoż  okresu  należy 
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obrazek  dramatyczny  w  jednej  odsłonie  p.  t. 
,Co  zwycięża",  grany  v  teatrze  wielkim  1886 
r. — W  r.  1888  H.  zaślubiła  słynnego  w  swoim 
oiasie  z  podróiy  swyoh  po  Af^ce,  marynarza, 
Stefana  Szolo-KogoziAskiego,  i  razem  z  nim  adała 
się  do  nabytej  przez  niego  na  wyspie  zatoki 
Owinejskiej,  Femando-Poo,  kolonii,  skąd  wespół 
przedsiębrali  liczne  wycieczki  ua  ląd  afrykański 
(do  Oakaru,  Boauy,  iCalabara.  do  rzeozypospoli- 
tej  murzyńskiej,  Liberyi,  jako  tet  na  wyspy: 
Elobey  i  Kgande,  pomiędzy  plemiona  Indoteroze 
Pangae;  w  końcu  zaó  na  szczyt  góry  Clarence 
Peak  (Pico  de  Santa  Isabel).  Oórę  tę,  leiącą 
na  wyspie  Fernando  Poo  i  zajmującą  pod  wzglę- 
dem wysokości  trzecie  miejsce  pośród  gór  afry- 
kańskich (2  8&0  m.),  zwiedzili  b>li  przedtem 
i  zmierzyli  tylko  dwaj  podróinioy:  Burton  i  Pel- 
lion;  Szolc-Rogoziński  pomiar  przez  nich  zrobio- 
ny sprawdził.  Powracając  z  mężem  do  Europy 
r.  1891,  H.  o  tej  swojej  wyprawie  miała  po 
drodze  trzy  odczyty  (dwa  po  hiszpańsku:  w  Ka- 
dyksie  i  w  Madrycie,  w  tamecznych  Ateneos, 
a  trzeci  w  Neapolu,  w  Societ&  afrioana 
d'Itali,a,  po  francusku  (ogłoszony  w  paryskim 
Przeglądzie  geogr^cznym).  Odczyty  pomienio- 
ne,  oras  stwierdzenie  zaprzeczanej  do  owego 
czasu  obecności  kauczuku  na  Fernando  Poo,  zje- 
dnały H-cie  u  rządu  hiszpańskiego  dyplom  ho- 
norowy („por  salar  y  amor  a  las  ściencias"), 
oraz  tytuł  członka  -  korrespondenta  Towarzystwa 
geograficznego  w  Madrycie  i  Towarz*ystwa  afry- 
kańskiego w  Neapolu.  Tenże  odczyt  wypowie- 
działa  nasza  podróżniczka  po  polsku:  w  Warsza- 
wie, Radomiu  i  we  Lwowie.  Oprócz  niego  zaś, 
owocem  wrateń  i  zdarzeń  afrykańskich  był  zbiór 
nowelli  egzotycznych  i  szkiców  (r.  1898),  wy- 
dany nakładem  Leweutala  p.  t.  „Z  dalekich 
lądów"  (»Dla  zabicia  czasu";  ,Mis8  Lehan 
Amslay",  , Ładunek  palmowego  oleju")  i  powieść 
p.  t.  ,Jak  cień"  (1895,  u  Gebethnera  i  Wolffa). 
Nakładem  tejże  firmy  (r.  1894)  wyszła  nąjob- 
azerniejsza,  i  bodaj  że  najudatniejsza,  powieść 
H-y  p.  t.  ,lch  syn"  (w  2-oh  tomach,  drukowa- 
na naprzód  w  fejletonie  , Słowa"  i  przetłóma- 
czona  po  rossyjskn).  Wreszcie  w  ostatnich  kil- 
ku latach  ukazały  się  w  Kuryerze  nowelle: 
„Psinka",  „Żyje"  i  ,Śni  mi  się". — Wspomnieć 
także  wypada  umieszozane  w  tymże  dzienniku 
między  1884  a  86  jej  fejletony  „Z  życia  war- 
szawskiego", a  1893  w  ośmin  ciągach  rzecz 
.0  doświadczeniach  medyumistycznych  w  Me- 
dyolanie";  w  „Echu*  studyum  o  Sully  Proud- 
hQme'ie  (1886),  w  „Tygodniku  illustrowanym" 
»0  Deotymie"  (1807),  jako  też  bardzo  liczne 
a  wzorowe  przekłady  powieści  znakomitszych 
pisarzy  francuskich,  hiszpańskich,  niemieckich 
1  angielskich.  * 

Hajreddin,  ob,  Barbarossa  (bracia). 

HajByn,  miasto  powiatowe  gub.  Podolskiej, 
nad  ra.  Sob,  dopływem  Bohu,  stacya  południc- 
wo-zachodniej  drogi  żelaznej.    W  t.  1890  liczy- 


ło mieszkańców  9  367   (41 7a  prawosławnych, 
55.&7o  żydów,  reszta  katolików  i  roskolników- 
popowców).    Cerkiew,  synagoga,  5  domów  mo- 
dlitwy żydowskich,  oraz  kaplica  starowierodw  (ka.- 
toticy  naleftą  do  parafii  w  Kunie);  jedna  szkoła 
męska  dwuklasowa  z  klasą  rzemiosł,  i  jedna 
szkoła  żeńska.    Gorzelnia,  młyn  parowy,  odlew- 
nia wyrobów  miedzianych  i  surowcowych,  fabry- 
ka świec,  wód  mineralnych  i  inne.    Sąd  pokoju 
i  szpital  powiatowy.    Do  miasta  należy    1 849 
desiatyn  ziemi,  przynoszącej  6  000  rubli  rocznej 
intraty.    Kiedy  i  przez  kogo  Eajsyn  był  nało- 
żony,   niewiadomo;  w  r.   16X5   władała  nim 
Odrzywolska  z  Rożyńskiob,  której  mąż  pierwssy, 
Swierski,  ozy  Swirski,  jako  opiewa  Inatracya 
z  roku  rzeczonego,  „za  przywilejem  królewskim 
od  lat  16  miasto  zasadził".    Czy  to  znaczyło 
założenie  Hajsyna,   czy  tylko  odbudowanie  po 
spustoszeniach  tatarskich,  trudno  odgadnąć.  W  r. 
1621   Zygmunt  III  nadał  to  miasto  za  lasłngi 
wojenne  rotmistrzowi  Dsierżkowi,  pod  obowiąz- 
kiem wznoszenia  do  skarbu  corocznie  czwar- 
tej   części    dochodu.    Potem    Jan  Kazimierz, 
przez  wzgląd  na  zasługi  Maksyma  Bułyhy  (czy 
Bułz^),  stolnika  Siatkowskiego,  posła  kozackie- 
go pułku  humańskiego,  przychylając  się  do  je- 
go prośby,  popartej  przez  hetmana  W^howskie- 
go,  konferował  mu  miasto  H.  prawem  wieczncm 
dziedzioznem,  roku  1059.    Ody  wszakże  wkrót- 
ce potem  Bułyha  wziął  był  udział  w  bantach 
kozackich,  H,  mu  odebrano  i  wcielono  do  dóbr 
królewskich.    W  połowie   w.  XVIII  utworzono 
z  niego  starostwo,  z  wsiami :   Kislakiem,  Kar- 
bówką,  Szurą  i  Mytlińcami,  i  nadano  r.  1789 
prawem  emfiteutyoznem  na  lat  60  Antoniemn 
Łedóchowsklemn,  który  ustąpił  je  Szczęsnemu 
Potockiemu;  płaciło  ono  wtedy  do  skarbu  Rze- 
czypospolitej  22  961   złotych  i  26  groszy.  -  Był 
wtedy  w  H-ie  zameczek  na  Sobem.    Po  śmierci 
Szczęsnego  Potockiego  dotrzymywał  dzierżawy 
syn  jego,  Jarosław,  a  1819  r.  starostwo  to  na- 
dane zostało  generałowi  Benkendorfuwi  na  lat 
cztery. —  Hajsyński  powiat  graniczy  z  Lipowieckim 
i  Humańskim,  gub.  Kijowskiej,  Bałckim,  Braoław- 
skim  i  Olgopolskim — Podolskiej.  Powierzchnia 
jego  jest    wyniosłą  płaszczyzną,  gdzieniegdzie 
pagórkowatą.    Znaczna  równina  leży  w  północ- 
nej części  powiatu  i  ciągnie  się  od  uścia  Soroki 
do  Sobu  na  przestrzeni  20  wiorst  długości,  a  od 
3  do  67x  szerokości,  żyzna  i  gęsto  zaludniona. 
Rzeka  Boh  tylko  w  niektórych  miejscach  styka 
się  z  tym  powiatem  na  granicy  jego  zachodniej; 
dopływy  jej  są  liozue,  lecz  niewielkie,  najznacz- 
niejsze  z  nich:  1)  Sob,  do  którego  wpadają  z  pra- 
wej strony:  Białka  i  Kunka,  z  lewej:  Worbicz 
i  Kiblicz;  2)  Sieluioa  i  8)  Udyoi.  Jezior 
niema,  błot  zaś  niewiele.    Grunt  głównie  czarno- 
ziemny,  w  niektórych  tylko  miejscach  gliniasty. 
Powiat  ma  charakter  stepowy;  braknie  mu  wo- 
dy i  często  go  trapi  posucha.   Rozległość  po- 
wiatu wynosi  2  972  wiorsty,  czyli  209  664  de- 
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lutyD,  z  którycb  86  408  pod  lasem,  w  częśoi 
północnej  grabowym,  w  południowej  dębowym. 
Ziemi  npnwnej  204081  d.  {z  Ictórych  119140 
podadają  włościanie,  83  270  włańoioiele  zfemsoy); 
łąk,  wygonów  i  innej  użytecznej  47  367.  nieu- 
łytków  13271,  Systemat  gospodarstwa  trzypo- 
lowy,  o  niektórych  tylko  obywateli  płodozmian. 
Oprfoi  xbół  osimycfa  i  jarych,  kartofli  i  bn- 
nk&w,  uprawiają  tataj  konopie  oraz  tytoń,  które- 
go t  47  plantacyach  na  28  desiatynaoh  zbiera- 
ją do  900  padów.  W  roku  1800  ogdlna  liezba 
ouMtkańców  wynosiła  202327,  a  w  niej  włościan 
80'/,*/i>  nemieńlników  6  843.  Przemysł  drobny 
uanwinięty:  fabryk  było  222,  a  ich  produkcya 
fmdatawiała  wartońć  2  466840  rbL;  gorzelnio, 
nkmni  3  z  produkoyą  na  1  538  000  rbl.,  fabry- 
ka t^nia  jedna,  garbami  5,  fabryk  snkna  9, 
bnwKTÓw  8,  młynów  193.  Wszystkich  osad 
ff  powiecie  było  &72,  w  tej  liczbie  jedno  miasto 
i  11  miagteezek,  z  Ictórych  najładniejsze:  łiadytyn, 
Gnsów,  Temlik.  Ternówka  i  Sobotówka.  W  r. 
!B90  było  11  jednoklasowych  szkół  miejskich 
I  dwiema  klasami  dla  dorosłych.  Przy  pomocy 
btako  włościańskiego  wciągu  lat  pięciu  (1888 — 
1688)  włościanie  zakupili  1861  desiatyn  zie- 
nń,  IB  284  260  mbli,  otrzymawszy  pożyczki 
IM  200. 

E^ioryt  (haytorit),  pseudomorfoza  chalce- 
don po  datolioie;  znany  w  okolicy  Haytor, 
w  DeTonshire.  z.  w.  ■ 

Eajdng-Ealns,  albo  Hajze-Kalna,  góra 
V  ę»h.  Uflandzkiej  (Inflanckiej),  w  pow.  WeU' 
deńBkim,  pierwsza  pod  względem  wysokości  (295 
oetrów)  po  Munna-Meggi  w  kraju  Nadbałtyckim. 

OBa  w  części  południowej  wyiyny  Aa, 
*i)i06iącej  się  pomiędzy  porzeczami  Aa  i  pźwi- 
■y  ndiodniej.  ^ 

Hak  położniczy.    Do  narzędzi  używanych 
FKi  lekarzów  w  razie  porodów  tradnyoh,  wy- 
B^jtoyoh  wydobycia  płodu  sposobem  sztucz- 
iJB,  Baletą  między  innemi  H-i,  w  czasach  da- 
vii<>ju]reb,  przed  wynalezieniem  kleszczy  poro- 
dowych (ob.),  częściej  daleko  niż  dziś  stoso- 
S4  to  pręty  stalowe  na  stopę  mniej  lub 
dłt^e,  o  grabońci  ołówka,  zagięte  sto- 
wnie  na  obu,  lub  na  jednym  końcu,  a  w  ra- 
tym  osadzone  w  trzonku  prostym  lub  po- 
jnennym.    Odróżniamy  dwa  rodzaje  H-ów  po- 
lotniaych:  tępe,  o  końca  zaokrąglonym  lub  opa- 
tnnjm  gidbi,  i  ostre,  będące  znów  dwoja- 
^<  t,  j.  mające  sam  koniec  tylko  zakończony 
«fro,  albo  też  koniec  wprawdzie  tępy,  ale  krzy- 
*inę  wklęsłą  H-a  samego  ostrą  nakształt  noża. 
Kikoaiec  bywają  H  i  na  jednym  końca  ostre,  na 
drugim  zaś  tępe,  albo  też  tak  urządzone,  Ae  na 
bmiee  ioh  ostry  można  w  razie  potrzeby  przy- 
:iribow8Ó  inny,  tępy.    Ograniczając  się  tu  na 
podtnin  ryciny  wyobrażającej  kilka  postaci  H-ów 
likieb,  dziś  jeszcze  używanych,  sposobu  użycia 
itk  ale  opisujemy;  będsie  o  nim  mowa  w  arty- 


kule Poród  (ob.),  po  szczegóły  zań  dokładniej* 
sze  odesłać  musimy  do  podręosników  położnie- 
twa  (ob.  Położnictwo).  dtj.p. 


'Fig.  67.   Haki  położnicze  ostre  [i  tępe. 

a— H.  klnczasty  Braunaj   6— H.  ortro-tępy  Bn- 
scha;  c — H.  Martina  oatro-tępy,  z  nakrywką  na 
koniec  ostry;  d— H.  na  trzonku,  podłnsf  Delorea; 
ę — H.  amerykański,  ostro-tQpy. 


HiJcam,  ob.  H  a  k  o  D. 

Hakatysta.  Jest  to  nazwa  nadana  uczestnikom 
stronnictwa  narodowo-poUtyoznego,  które  powsta- 
ło  w  Prusach  r.  1 894.  Nazwa  ta  weszła  w  uży- 
cie w  r.  1895,  a  historya  jej  jest  następująca: 
Ody  kauoleraem  Rzeszy  niemieckiej  i  równo- 
cześnie, przez  czas  pewien,  prezesem  ministe- 
ryam  praskiego  był  hr.  Caprivi,  zdawało  się,  iż 
w  charakterze  walki  eksterminacyjnej,  prowa- 
dzonej za  rządów  ks.  Bismarcka  przeciwko  lud- 
ności polskiej  w  monarchii  praskiej,  nastąpiła 
pewna  zmiana.  Dowody  tej  zmiany  były  wpraw- 
dzie jeszcze  nieznaczne  i  nieliczne,  ale  wystar- 
czały, aby  przerazić  tyoh  Niemców,  zamiesz- 
kałych w  Poznańskiem  i  w  Prusach  Zachodnich, 
któny,  ozy-to  przejęci  patryotyzmem  niemieckim 
w  duchu  Bismarcka,  czy  też  z  obawy  o  urzędy, 
które  w  tych  prowinoyach  dzierikyli,  system  bis- 
markowski  uważali  za  jedynie  właściwy.  Zwra- 
cali się  tedy  do  Bismarcka,  który,  jakkolwiek 
z  urzędu  usunięty,  cieszył  się  jeszcze  znacznym 
wpływem,  aby  niepożądanemu  d!a  nich  zwroto- 
wi w  „polityce  polskiej'  rządu  pruskiego  zapo- 
biegł.— D.  16  września  r.  1894  odbyła  się  gre- 
mialna pielgrzymka  Niemców  a  W.  Ks.  Poznań- 
skiego do  Bismarcka,  d.  22  września  podobną 
pielgrzymkę  zorganizowali  Niemcy  z  Prus  Za- 
chodnich (dawniej  królewskich).  W  jednej  i  dru- 
giej wzięło  udział  po  tysiąc  kilkaset  osób;  pro- 
wadzący pielgrzymkę  przemawiali  do  Bismarcka, 
praedstawiając  , grożące  niebezpieczeństwo";  on 
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S2B  Hake  Karpi  — 

odpowiadał,  powtariająo  wygłaasaae  aiejedno- 
krotuie  dawniej  w  oiałaeh  parłam  etarny  oh  fiU- 
piki  prseoiwko  Polakom. — Wtedy -to  erodziła  sie 
wśród  Niemców  poznańskich  myśl  utworzenia 
Towarzystwa  ku  obroule  niemczyzny  na  kresacb 
wscłiodmoh.  Głównymi  Jej  Inioyatoraml  byli 
ci  sami,  którzy  zapoczątkowali  pielgrzymką  do 
Bismarcka,  mianowicie:  Hansemann  z  Pempowa, 
syn  znanego  finansisty  i  założyciela  berlińskiej 
DiscontugeselUchaft,  dalą}  Kennemann  z  Klen- 
ki,  który  w  Poznańskiem  znacznej  dorobił  się 
fortuny,  nareszcie  Tiedemann  z  Jeziorek.  Pra- 
sa polska  w  Poznańskiem,  pisząc  o  nowem  to- 
warzystwie, nnzwała  je  w  skróceniu,  według 
pierwszych  littr  nazwisk  założycieli,  towarzy- 
stwem H.  K.  T.,  a  później  jeszcze  krócej — haka- 
tą, uo/eatników  zaś  jego — hakaty  staml.  Naz- 
wa ta  jako  przezwisko,  z  jakiemi  w  htstoryi, 
mianowicie  parlamentów,  częnto  się  spotykamy, 
przyjęła  hiĄ  bardzo  rychło,  najpierw  w  prasie 
polskiej  i  niemieckiej,  a  następnie  1  w  dzienni- 
kach innych  krajów. — Tymczasem  towarzystwo, 
któremu  nazwę  tę  nadano,  rozpoczęło  bardzo  silną 
i  skuteczną  agttacyę.  Za  główną  jego  siedzi- 
bę obrano  Berlin^  ale  filie  starano  się  zor- 
ganiaowaó  we  wszystkich  miastach  i  miastecz- 
kaeb,  nietylko  Poznańskiego  i  Prus  Zachodnich, 
lecz  takie  w  większych  miastuoh  Środkow>ch 
i  Zachodnich  Niemiec.  Agitowano  pod  hasłem 
niebezpieczeństwa,  na  jakie  żywioł  niemiecki  na 
WBobodnich  kresach  jest  wystawiony.  Towarzy- 
stwo przyjęło  stałych,  płatnych  agitatorów,  któ- 
rzy, jeżdżąc  od  miasta  do  miasta,  pod  tern  ha- 
słem nawoływali  do  popierania  celów  towarzy- 
stwa. W  Poznania  założono  speoyalne  binro, 
czuwające  nad  interesami  niemieckiemi.  Eoz- 
poczęło  ono  od  zorganizowania  wydziału  praso- 
wego, który  rozciągnął  kontrolę  nad  praaą  pol- 
ską, dostarczając  władzom  wycinków  z  artykułów 
prasy  polskiej,  odznaczających  się  szczególnym 
.szowinizmem'  anti-niemieokim,  aby  przedstawić 
społeczeństwo  polskie  jako  wrogo  usposobione 
dla  monarchii  Pruskiej  i  Niemiec.  Dalej  zorga- 
nizowało biuro  to  bojkot  przeciwko  kupcom 
i  rsemieśłnikomi  lekarzom  i  adwokatom  polskim. 
Kilka  procesów  politycinyob,  przeprowadzonych 
w  ostatnich  latach  w  Poznańskiem,  wykazało 
ścisły  związek  pomiędzy  H-ami  i  ich  stowarzy- 
szeniem a  władzami  rządowemi  w  Poznańskiem; 
polityka  rządu  pruskiego,  po  ustąpieniu  gene- 
rała Capriviego,  w  r.  1894,  powróciła  najzupeł- 
niej na  dawne  tory  bismarkowskie.— Hakatyści 
wywołali  niewątpliwie  rozporządzenia  zarządu 
poozt  niemieckich  przeciwko  adresowaniu  listów 
i  przesyłek  po  polsku.  Nareszcie  z  ich  ioicya- 
tywy,  mianowicie  przy  współudziale  Hanseman- 
na,  powstał  w  r.  1805  w  Berlinie  Landbank, 
którego  celem  jest  popieranie  niemieckiej  koloni- 
zaoyi  we  wschodnich  prowiucyach  pruskich.  Za*- 
łożenie  banku  zostało  wywołane  niezadowole- 
niem  szowinistów   niemieckieh  z  dsiałalnośoi 


Haki — kapkany. 

Kommissyi  kolonizaoyjnej,  mianowicie  zaś  takfti 
tem,  ii,  według  twierdzenia  szowinintów  ale 
mieckich,  za  Capriviego  instytucye  rządowe  pni 
skie  (t.  zw.  kommissye  generalne),  majl 
oe  na  oeln  rosdrabnianie  większęj  własnośa 
i  wytwarsanie  średniej  włamośoi.  zanadto  po 
pierały  włościan  polskich  przy  nabywania  ziemi 
Istotnie  agitacya  H-ów  doprowadziła  do  te^o,  H 
włościanom  polskim  zupełnie  zamknięto  Icredjn 
za  pośrednictwem  kommissyj  generalnych  na 
kupno  ziemi.  Naprężenie  stosunków  pomi^dsy 
ludnością  polską  i  niemiecką,  -  zamieszkujące- 
mi  wspólnie  pruskie  prowincye  wscbodaie, 
w  chwili  obecnej,  w  r.  1901,  jest  tak  wielkie^ 
Jak  nigdy  przedtem  nie  bywało;  jest  to  dziełem 
H-ów.  — Jeden  z  trzech  inioyatorów  hakatyBroo, 
Hansemann,  umarł  w  r.  1900.  Według  spra- 
wozdania za  r.  1900,  złożonego  na  woloem  se- 
braniu  H-ów  w  Berlinie,  towarzystwo  liczy  w  ca- 
łych Niemczech  około  19  000  członków,  rosdaie- 
lonyoh  pomiędzy  liczne  grupy  lokalne.  Zanąd 
uskarża  się  na  niedostateczne  poparcie  celów 
Towarzystwa  przez  społeczeństwo  niemieckie. 
Za  to  oele  te  najzupełniejsze  znalazły  nsnanie 
u  rządu  pruskiego,  który  politykę  swoją  supełnie 
zastosował  do  intenoyi  H-ów.  ^  ^• 

Hake  Karol  Jerzy  Albrecht  Ernest  von, 
genen^  pruski  (*  1768  we  Platowie  w  Brandeu- 
burgn— ł  1885  w  Neapolu).  W  1785  wstąpił 
do  wojska,  w  1793  odznaczył  się  w  bitwie  pod 
Pirmasens.  Powołany  w  1809  do  ministeryum 
wojny,  został  w  roku  następnym  szefem  depar- 
tamentu ekonomicznego  i  ogólnego  wojennego, 
był  jednak  zależny  od  Soharnhorsta,  który  tyl- 
ko pozornie  był  ustąpił.  Na  wiosnę  1813  r.  H. 
kierował  pierwszeml  przygotowaniami  do  wojny 
i  priysłuiył  się  wtedy  bardzo  wojsku  praskie* 
mu.  Podczas  wojny  był  pełnomocnikiem  pru- 
skim w  kwaterze  głównej  przy  naczelD3rm  wo- 
dzu, księciu  Sch  warzeń  bergu;  w  1815  r.  dowo- 
dził brygadą  w  korpusie  Bulowa  i  odznaczył  się 
pod  Waterloo.  Później  kierował  oblężeniem 
Mćzińres  i  Sedanu.  Po  ustąpieniu  Boyena  (1819) 
mianowano  go  ministrem  wojny;  na  tem  stano- 
wisku zreformował  inteodenturę  i  system  re- 
monty. W  1833  r.  z  powodu  choroby  podał  się 
do  dymissyi. 

Hakea  Schrad.,  Hakea  albo  muszlowieo. 
Rodzaj  należący  do  rodziuy  rośliu  Srebrnik o- 
watych  {Proteaceae).  Korony  brak;  okrywa  kwia- 
towa, z  4  zrosłych  płatków  złożona,  przypomina 
koronę.  Owocolistki  o  krótkich  szyjkach,  zna- 
mię stożkowate  łub  tarczowate;  owocem — twar- 
da, zdrewniała  torebka  z  dwoma  skrzydełkowa- 
temi  nasionami.  Krzewy  lub  małe  drzewa  o  li- 
ściach naprzemianległycb  i  groniastycb  kwiato- 
stanach. Około  100  gatunków  rozsiedlonych 
w  Australii.  E  L.  N. 

Haki — kapkany.  Narzędzia  srogiej  tortury, 
używRiie  dawniej  do  chwytania  wilków.  Jest  to 
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Haki  (herb) 

tulejka  DDetalowa*  a  bardao  silaą,  spiralnie  zwi- 
■iftą  spręłyną  we  ćrodku,  aa  której  aą  oaadzo- 
u  estoy  baki  atalowe  o  zadzierżystych  ostrzach. 
Haki  te  po  mocnem  aaciśnieniu  spręiyny  cho- 
wtją  się  w  tulejce,  na  którą  się  nasadza  pier- 
iewń,  utraymająey  haki  w  ukryciu.  Tulejkę 
uttmje  się  t.  zw.  odwiatrem  czyli  wite- 
loikiem,  z  zachowaniem  wszelkich  zaleca- 
nyeh  w  takich  razach  ostrożności,  i  nasadza,  się 
u  nią  , przynętę",  to  jest  kawał  uadpsntego  ju2 
am  mięsa,  tak,  aby  cały  przyrząd  był  zupeł- 
■ifl  mięsem  pokryty;  w  tym  stanie  wszystko 
pnywiąinje  się  do  pnia  drzewa.  Ody  wilk,  tra- 
piony głodem,  szarpnie  za  mięso,  wtedy  pier- 
imt  zamykający,  obsuwając  się,  uwalnia  sprę- 
tm,  a  ta,  rozszerzając  się  gwałtownie,  wbija 
bki  w  podniebienie,  język  lab  inne  częóoi  py- 
tka. Poniewat  haki  są  zadaiersyste,  przeto 
nien  się  od  nich  uwolnió  nie  moie  i  musi 
tuksi  ai  wreaseie  przyjdzie  strzelec  i  mękom 
jego  kooiec  położy.  Gdyby  nawet  ssdolał  się 
iwoloić  od  haków,  to  i  w  takim  razie,  wskutek 
itnuliwego  pokaleczenia  paszczy    mosi  ginąć 


EaU,  herb  polski. 

tarczy,  w  polu  czer- 
nnem,  dwa  haki  pro- 
■topadłe,  złączone  belką 
ukośnie  wprawo,  w  środ- 
ki nkośnie  wlewo  prze- 
biykowaną.  Nad  hełmem, 
V  koronie  szlacheckiej, 
tny  bi^e  pióra  strusie, 
^eciętnją  się  nim  rodzi- 
ny: Eajkowskich,  Olszew- 
ikieh,  Bachnowskich, 
Sieiodryńskich ,  Urniaże- 
noów  i  Woynów-Jasie 
nieckich.— Ź  r  ó  d  ł  a :  Ko- 
j&łoTici,  Niesiecki,  Bor- 


kmki;  autografy  niektó-     Fig.  68.  Haki  (herb), 
ijch  rodzin.  ^• 

HaUm  (arab.),  podług  wymowy  tureckiej  He- 
kim,  tytuł  nadawany  w  Turoyi  lekarzom.  H. 
Efendi  albo  Bakimbaszi  zwf^  się  dawniej 
tjlko  lekarz  przyboczny  sułtana;  obecnie  tytuł 
ica  noBi  kaAdy  lekarz,  zajmujący  wyższe  sta- 
Uffisko. 

EaUm  bi-Amr-Allah  (Abu  Ali  el-Man- 
■■r),  izósty  kalif  z  dynustyi  Fatymidów  {*  w  Kai- 
na 985-+  1021).  Mając  lat  11,  wstąpił  na 
po  ojcu,  El-Aziz  6illah'n  (994),  który  od- 
^  go  pod  opiekę  Ha8an*a  ibn  Ammar'a 
i  ilnl  Fatah  Berdtwana.  Pomiędzy  dwoma  re- 
gentUDi  zaczęły  się  wkrótce  niesnaski;  doszło 
Wwet  do  wojuy  domowej,  która  się  skończyła 
klęską  i  ucieczką  Hasana  ibn  Ammara;  zastą- 
pił go  emir  Hoaein,  syn  słynnego  Dżauhara,  zdo- 
bjw^  Egfptn  i  założyciela  Kairu.  Berdżwan 
liedłsgn  cieRzył  się  le  Rwego  tryumfa,  uprzykrzył 
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się  bowiem  swą  bezwzględnością  i  zuchwalstwem 
kalifowi,  który  go  wydał  w  ręce  kata  (1000). 
W  latach  nfastępnyoh  zaszły  zabarsenia,  wywo- 
łane przez  niejakiego  Walida,  przezwanego  Abu 
Kakwa.  Ten  okrzyknięty  został  kalifem 
przez  Beduinów  i  przez  cały  rok  opierał  się 
szczęśliwie  wojskom  H-a.  Pobity  wreaseie  pOd 
Ras-el-Birka,  uciekł  do  Nubii,  został  Bchw}'taDy 
i  wydany  kalifowi,  który  go  na  śmierć  skazał 
(1007).  H.  z  każdym  rokiem  stawał  się  coraz 
gorliwszym  pod  względem  religijnym,  wpadał 
jednak  często  w  sprzeczności:  raz  popierał  Szyi- 
tów, drngi  raz  Sunnitów,  którzy  stanowili  więk- 
szość w  Sgipcie;  konsekwentnie  tyllio  prześla- 
dował chrześcian  i  żydów.  Starał  się  też  zwal- 
czać niesłychaną  niemoralność  swego  czasu  przy 
pomooy  środków  policyjnych,  niekiedy  dziwacz- 
nych: zakazał  nżyda  gier  wazelkioh,  nawet  sza- 
chów; występował  przeciwko  zbytkowi,  niewia- 
stom pod  karą  śmierci  zabronił  pokazywać  się 
na  ulicy.  Około  1015  Mohammed  Darazi, 
sekciarz  przybyły  z  Persyi,  wszedł  do  służby 
kalifa.  Był  to  miasyonarz  sekty  wierzącej  we 
wcielenie  bóstwa.  Udało  mu  się  wmówić  w  H-a, 
że  jest  on  wcielonym  bogiem;  wygłaszał  tę  nau* 
kę  publicznie  i  zdołał  zgromadzić  dokoła  siebie 
sporo  wyznawców;  wkrótce  jednak  powstali  prze- 
ciwko niemu  prawowierni:  przez  trzy  dni  trwa- 
ły zaburzenia,  w  których  zginął  niejeden  z  na- 
wróconych. Przestraszony  temi  rozruchami,  H. 
wysłał  Daraziego  do  Syryi,  zostawił  jednak  przy 
sobie  zręcznego  jego  pomocnika,  Hamza  ibn 
Abmeda.  Dzięki  znakomicie  zorganizowanemu 
szpiegostwu  H.  mógł  udawać  wszystkowiedzą- 
cego; wkrótce  też  lud  zaczął  mu  oddawać  liOłd 
jako  bóstwu.  H.  trzymał  się  już  wtedy  tylko 
iuterpretacyi  symbolicznej  koraun  i  ośmielił  się 
pozmieniać  główne  zasady  wiary;  stał  się  też 
bardzo  łagodnym  dla  innowierców.  W  trzy  la- 
ta po  swem  ubóstwieniu  H.  zniknął  nagle,  za- 
mordowany .  podobno  z  rozkazu  siostry  swej, 
Sitt  el-Mulk.  Następcą  jego  był  syn,  £d-Dha- 
hir.  Hamza  głosił,  że  H,  zmartwychwstanie; 
nowa  religia  zniknęła  jednak  wkrótce  po  śmier- 
ci swego  boga.— Por.  Wtlstenfeld  „Oeschiohte  der 
Fatimideu  Chalifen'  (Getynga  1881).— „Gr.  Eno." 
Lamiraulta. 

Eakluyt  Ryszard,  ob.  Hackluyt. 

Hakodate,  miasto  w  Japonii,  na  południowem 
wybrzeżu  wyspy  Jesso,  nad  cieśniną  Tsugaru; 
blizko  74  000  m-ców;  wyborny  warowny  port; 
fabryka  zapałek,  do  których  materyału  dostarcza- 
ją wielkie  lasy  okoliczne.  W  pobliżu,  pod  Bbai 
Sawabe,  źródła  siarozane.  ^-  ^- 

HakoB.  Forma  językowa  nordyjska  imie- 
nia królów  i  książąt  norweskich  (duńskie  Ha- 
gen,  szwedzkie  Hdkan,  łacińskie  Haąuinus). 
Królowie  norwescy:  1)  H.  A d alste i n sf o str e 
(wychowaniec  Ethelstana),  zwany  Dobrym(*ok. 
920  —  ł  961).  Był  synem  młodszym  Haralda 
Halfagara;  wychowanie  otrzymał  w  Anglii,  na 
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dworze  króla  Ethelstana,  gdzie  go  tei  ocbrzozo- 
no.  F»  śmierci  ojca  (933)  wrócił  do  Norwegii 
i  saeiął  walciyó  o  koronę  z  bratem  swym.  Eiry* 
kiem  Blodoese;  popierali  go:  potężny  Sigurd 
Hladajsrl  i  mieszkańcy  Tbrondhjemu,  którym 
przyrzekł  uwoloieaie  od  ciężarów  lennych  (935). 
Eiryk  opućoió  musiał  Norwegię,  H.  zaś,  uatanowił 
wielkie  lenna  dla  swych  braci,  bratanków  i  Si- 
garda.  Podzielił  kraj  na  okręgi  morskie,  z  któ- 
rych każdy  powinien  był  wystawió  okręt  wojen- 
ny. Jego  próby  wprowadzenia  chrzęści 8 ństwa 
spełzły  na  niczem;  musiał  nawet  pozwolić  na 
zburzenie  kilka  kościołów,  które  sam  był  wy- 
budował, i  braó  udział  w  obchodach  świąt  po- 
gańskich. Odparł  szczęśliwie  napady  synów 
Eiryka,  popieranych  przez  króla  duńskiego:  pod 
AgYaldsues  (950),  Fridareye  (956)  i  wreszcie 
Fi^es  (961);  w  tej  ostatniej  bitwie  otrzymał  ra- 
nę śmiertelną.  Nie  miał  dzieci;  tron  przekazał 
Haraldowi  Grafellowi  i  innym  synom  Eiryka. — 2) 
H.  Sigurdarson,  zwany  H erd i b rei d,  t.  j. 
szeroki  w  barkaoh  ('ok.  1147— f  wSekkll62). 
Po  śmierci  ojca,  Sigurda  Munda  (1157),  okrzyk- 
nięto go  królem  w  prowinoyi  Tbrondhjem.  Mu- 
siał wystąpić  zaraz  do  walki  a  drugim  królem, 
Inga  Krokrygg'em;  stronnicy  H-a,  pod  wodzą  Si- 
gurda, jarla  Beyru,  ponieśli  zrazu  klęskę  pod 
I^onungahelle  (1159),  zwyoięiyli  jednak  króla 
Ingego  pod  Oslo.  Niedługo  jednak  cieszył  się 
H.  koroną;  qawił  się  wkrótce  nowy  preten- 
dent, Magnus;  ojciec  jego,  Erling  Skakke,  pobił 
Sigurda  pod  Toensberg  i  pod  Sekk,  gdzie  zgi- 
nął H.— 3)  H.  Sverre8son  (f  1204).  Był  sy- 
nem naturalnym  króla  Sverriego;  obrało  go  kró- 
lem stronnictwo  Birkibeiuów  (1202),  których  po- 
godził z  duchowieństwem;  zdjęto  interdykt  i  stron- 
nictwo przeciwne,  Baglowie,  rozpierzchli  się; 
wkrótce  potem  H.  zmarł,  otruty  podobno  przez 
swą  świekrę.  Wstąpił  po  nim  na  tron  krewny 
jego,  Inge  Bardarson.  —  4)  H.  Hakonarson, 
zwany  Starym,  syn  naturalny  jjoprzed niego 
(*  w  Borgarsylla  1204  —  t  w  Kirkjuvag  1263). 
Uznał  go  księciem  krÓI  Inge  Bardarson,  kazał 
go  przywieźć  na  dwór  swój  i  dał  mu  staranne 
wychowanie;  po  śmierci  Ingego  (1217)  Birkibei- 
nowie  okrzyknęli  H-a  królem,  a  brat  przyrodni 
zmarłego  króla,  SkuIe  Jarl,  został  regentem. 
W  tym  samym  roku  umarł  Filip,  król  Baglów; 
większość  Baglów  oddała  się  pod  rządy  H-a 
i  pomogła  mu  zwalozyd  nową  partyę  Slitusgów, 
która  się  utworzyła  w  Viku;  reszta  jednak  Bag- 
lów, podobnie  jak  Ribbungowie  z  Viku,  złoiyli 
hołd  Sigurdowi,  synowi  swego  dawnego  króla, 
Erlinga  Steinvegga  (1218);  trzeba  ich  było  zmu- 
szać do  posłuszeństwa  orężem  (1225).  Chociaż 
H.  ożenił  się  (1226)  a  Małgorzatą,  córką  Skulę 
Jarla,  i  dał  mu  w  lenno  jedną  trzecią  królestwa 
z  tytułem  księcia,  miał  w  nim  jednak  wciąż 
niebezpiecznego  spółza wodnika;  SkuIe  Jarl  ogło- 
sił się  królem  w  Throndhjem  (1239),  usiłował 
posiąść  Vik,  został  wreszcie  (1240)  zabity  przez 


Birkibeinów.    Na  tym  wypadku    skończył  8i| 
okres  wojen  domowych,  które  od  stu  lat  pustd 
szyły  Norwegię.  By  niedopuśoid  do  nich  w  praymą 
łości,  H.  przeprowadził  nowe  prawo  naatępstwij 
tronu,  według  którego  nieprawi  synowie  uwfc 
nięci    zostali  od  korony.    H.,  uznany  za  prai> 
we  dziecko  przez  papieża  (1246)  i  koroaowaaj 
w  Bergen  (r.  1247)  przez  legata  papieakies«^ 
zniósł  próbę  ognia  w  .sądach  Bożych".  Km- 
zał  poddać  rewizyi    prawo  Frosthating  (126<Ą 
i  odebrać  dzieciom  nieprawym  dziedzioaeuie  po 
rodzicach.     Wybudował    twierdze:  Bergenstios 
i  Konungahelte;  fundował  klasztory  i  kościoty, 
założył    miasto    Marstrand ;    miasta    B  ergea 
i  NidaroB  (Throndhjem)  znacznie  za  jego  csa^ 
sów  urosły.    Przez  cały  czas  sw>oh  rządów  H. 
pracował  gorliwie  nad  podniesieniem  dobrobytn 
kraju.    Monarchowie  obcy  dawali  mu  liozae  do- 
wody szacunku.    W  1261  Orenlandya,  w  1262 
Islandya  przyłączyły  się  dobrowolnie  do  Norwe- 
gii.   W   1263   H.  wyruszył  na  czele  poteinej 
floty  przeciwko  królowi  szkockiemu,  Aleksandro- 
wi III,  który  chciał  zagarnąć  Hebrydy;  podczas 
tej  kampanii  H.  nmarł.   Następcą  jego  był  tne- 
ci  syn,  Magnus  IV  ŁagabStes.— 6)  H.  V  Mag- 
nusBon,  zwany  Starym,  także  Halagg  (Długono- 
gi), wnuk  poprzedniego,  syn  Magnusa  IV  (*  1 270 — 
ł  1810).    Po  śmierci  ojoa '  (1280)  został  księ- 
ciem Oplandu,  Oslo  i  wysp  Faeroer;  wstąpił  na 
tron  w  1299  po  bracie  Firyka,  Magnnseonie. 
Zastał  Norwegię  w  wojnie  z  Banią;  prowadził 
walkę  dalej  i  przy  zawarciu  pokoju  w  Kopen- 
hadze (1309)  pozyskał  północną  częśĆ  Hallandn. 
Popierał  księcia  szwedzkiego,  Eryka,  przeciwko 
bratu,  królowi  Birgerowi;  wydał  córkę,  Ingebor- 
gę, za  Eryka,  ozem  się  przyczynił  do  przyszłej 
unii  dwu  królestw:  wnuk  jego,  Magnus  Eiriksaon, 
odziedziczył  obie  korony  (1319).    H.  otaczał  się 
ludźmi  gminnego  pochodzenia;  rozszerzył  znacz- 
nie prerogatywy  korony  kosztem  arystokraeyi 
i  wyższego  duchowieństwa;  zreformował  admini- 
stracyę  i  system  finansowy,  nie  zdołał  jednak 
znieść  monopolu  Hanzy.    Drugą  jego  2oną  była 
Eufemia  z  Amheimn  (f  1312),  która  kazała  prze- 
łożyć na  język  Indu  trzy  poematy  rycerskie.  — 
6)  H.  VI  MagnuBSon  Młody  (*  1340— f  1386), 
prawnuk  poprzedniego,  drugi  syn  króla  Szwecyi 
i  Norwegii,  Magnusa  Smeka  i  Blanki  z  Namnr. 
W  1343  ogłoszono  go  następcą  tronu  norweskie- 
go i  od  1865  rządził  on  w  Norwegii,  a  od  1369. 
po  śmierci  brata,  Eryka,  objął  rządy  i  nad  Szwe- 
cyą  wraz  z  ojcem;  w  1882  stany  złożyły  z  tro- 
nu Magnusa;  H.  nie  chciał  się  na  to  zgodzić; 
złożono  go  więc  również  z  tronu  i  oddano  koronę 
Albertowi  meklenbursklemu  (1363).    Wojska  nor- 
weskie H-a  poniosły  klęskę:  Magnus  dostał  się 
do  niewoli  i  H.,  który  ucierał  się  wtedy  z  Han- 
zeatami,  zdołał  go  z  niej  wydobyć  dopiero  w  r. 
1371,    płacąc   12000  grzywien  srebra  okupu 
i  zrzekając  się  korony  szwedzkiej.  Zachował 
jednak  prowinoye  szwedzkie:  Yestergoetland,  Dal 
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lyaermland,  i  do  śmierci  panował  w  Norwegii, 
■kie  był  bardso  lubioay.  Z  iony,  Małgorzaty, 
■rfci  Waldemara  III  duńskiego,  miał  syna,  Olafa 
■370— t  1387),  który  był  później  królem  Nor- 
wegii i  Daaii.— t/or/or/s  notwascy.  1)  H.  Jarl, 
lwuy  Potę*nym  (*  937— t  687),  syn  Sigurda, 
|ula  Hladisti,  objął  rządy  tego  kraju  962  r. 
Król  Harald  Blatann  mianował  go  jarlem  za- 
itodniej  i  północnej  części  Norwegii  (970); 
wkrótce  potem  H.  ogłosił  się  władzcą  niezalei- 
•ym  i  potrafił  tQ  niezależność  utrzymać  przez 
lat  kilkanaście.  Despotyzm  jego  wzbudził  wkrót- 
ee  nienawiśó  wśród  poddanych;  mieszkańcy 
Tkrondbjemu  powstali  przeciwko  niemu.  H. 
«krył  się  w  Rimol,  gdzie  go  własny  niewolnik 
zamordował.  Choó  ochrzczony  w  Danii,  H.  od- 
budował świątynie  pogańskie  w  Norwegii  i  był 
ostatnim  władzcą  pogańskim  tego  kraju. — 2)  H. 
Jarl  (•  997— t  1030),  wnuk  poprzedniego,  syn 
Eiryka  jarla,  objął  rządy  Norwegii,  gdy  jego  oj- 
ciec wyruszył  z  Kanntem  Wielkim  na  podbój 
Anglii.  Na  nim  wygasła  linia  jarlów  Hladisu 
(,Qr.  £00."  Lamiraulta). 

Hakonóg  albo  Stopa  piętowa  (łac.  Pea 
calcaneus^  niem.  Hackenfusa).  Jest  to  kalectwo 
stopy,  niezbyt  częste,  prawie  zawsze  wrodzone, 
ozaaem  póżmej  nabyte.  U  dzieci  dotkaiętyoh 
ibocieoiem  tam  stopa  z  golenią  tworzy  ku  przo- 
dowi kąt  ostry,  45  łub  mniej  stopni  mający, 
a  podczas  chodzenia  tylko  pięta,  ku  tyłowi  nie 
wystająca  wcale,  lecz  stojąca  na  przedłużeniu 
osi  goleni,  sama  jedna  opiera  się  o  ziemię,  po- 
nstkła  zaś  część  stopy  sterczy  ku  górze  i  ku 
pnodowi.  przyczem  zwykle  bywa  muiej  lub  wię- 
cej wywinięta  nazewnątrz.  Ścięgna  mięśni  wy- 
prostoych  stopy  są  silnie  naprężone  i  wyczuwać, 
lab  oawet  widzieć,  się  dają  pod  skórą,  jak  po- 
wrózki napięte.  Palce  czasami  nakształt  szpon 
bywają  zagięte  ku  podeszwie  (Fes  całcaneus  ca- 
ni).  Mięśnie  łydki,  zginające  stopę,  prawie  za- 
wne  gą  zwątlone,  ale  rzadko  tylko  porażone 
npełnie;  w  razach  wyjątkowych  brak  ich  nawet 
c^kowicie,  a  wtedy  także  i  ścięgna  Achillesa, 
nalełącego  do  nich,  niema  (por.  Stopa.  anat.). 
W  wiela  razach,  jeżeli  kalectwo  zawczasu  spo- 
itneiono,  wyleczyć  je  można  za  pomocą  opa- 
tnmków  odpowiednich,  jeno  trzeba  je  stosować 
sUnnnie  i  długo,  zwykle  przynajmniej  przez 
p6ł  raka.  łfieleczone  kalectwo  zwiększa  się 
uwBze  i  staje  się  coraz  trudniejszem  do  usunię- 
cia. W  przypadkach  zaniedbanych  i  zastarza- 
łych najczęściej  nie  można  się  obyć  bez  prze- 
cięcia podskórnego  ścięgien  mięśni  wyprostnych, 
albo  icb  samych  nawet  (por.  Tenot om ia)  i  sto- 
sowania następnie  przez  czas  długi  przyrządów 
prostujących  i  utrzymujących  stopę  w  położeniu 
vtateiwem,  w  rodzaju  tych,  które  widać  na  ry- 
cinie (fig.  59).  Jeżeli  mięśnie  łydki  są  porażo- 
ne iDpełnie,  lub  w  razie  braku  ich  całkowitego, 
Bouenie  przyrządów  podtrzymujących  jest  ko- 
niecine  przez  życie  całe. — U.  nabyty  powstać 


może  z  przyczyn  różnych,  -jak^np.  oparzenie 
znaczniejsze,  owrzodzenia  wielkie  i  t.  p.  przy- 
padłości pociągające  za  sobą  tworzenie  aię  blizu 
na  powierzchniach  znaczniejszych;  albo,  co  się 


b  e 

Fig.  Bfl. 

a— Hakonóg  czyli  stopa  pigtowa,  podług  H. 
Schramma  „Choroby  chi r.  wieku  dziecięcego'  (Lwów 
1901,  str.  95);  6— Przyrząd  prostujący,  podług 
YolkmaDiia;  c  —  Takiż  przyrząd,  podług  E e y n - 
(1  e  r  8  a. 


rzadziej  zdarza,  od  porażenia  mięśni  łydki. — Po 
szczegóły  dokładniejsze  odesłać  musimy  do  pod- 
ręczników chirurgii  i  ortopedyi,  szczególuie  zaś 
do  książki  H.  Schramma  p.  n.  , Choroby  chi- 
rui^iczne  wieku  dziecięcego"  (Lwów  1901,  str. 
95—100).  brj.  p. 

Hakowlec,  ob.  Paliurus. 

Hakownica  (uiem.  HakenlUchse,  fr.  pierwot- 
nie haquebutte,   później   arguebuse  d  croc).  na- 
zwa rusznicy  dawnej,   używanej  w  wieku  XV 
i  XVI.    Około  środka  wieku  XIV  zaczęto  po- 
sługiwać się  bronią    ognistą,   ręczną;   była  to 
jakby  laska  na  4 — 5  stóp   długa,  której  część 
trzecią  w  przybliżeniu  tworzyła  lufa  dość  gruba, 
osadzona  w  sposób  jakikolwiek  na  lasce,  lub  też 
jedną    całość    z  nią    stanowiąca.  Strzelający 
trzymał   oburącz   laskę,    opierając   konieo  jej 
o  ramię,  towarzysz  zaś,  obok  stojący,  w  danej 
chwili  przykładał  do  zapału,  na  wierzchu  lufy 
umieszczonego,    hubkę    lub   węgiel  rozżarzony 
(ob.  flg.  60).    Przyrząd  taki  zwał  się  po  nie- 
miecku HandkUchse,  po  francusku  canon  d  main 
albo  bdton  d  feu,   więc   być  może,  że  u  nas 
zwano  go  rusznicą,  a  raczej  ruoznicą;  jest 
to  bHrdzo  prawdopodobne,   dowodów  atoli  aa  to 
nie  posiadamy.    Strzał  z  broni  takiej  był,  oczy- 
wiście, bardzo  niepewny,   a  strzelba,  po  daniu 
ognia,  cofając  się,  szarpała  silnie.    Chcąc  temu 
zapobiedz,  zaczęto  umieszczać  u  spodu  lufy,  uie- 
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Najdawniejsza  postać  rusznicy  z  wiekn  XIV  i  spo- 
Bfib  dawania  z  niej  ogniaj  podług  hafta  spółczesnego, 
przechowywanego  w  kościele  Notre-Dame  de  Nantilly 
w  Sanmnr  (z  dzieła  Fawła  Lacrois  „Les  arts  au 
Moyen  ige  etc.'  Faryź  1871,  str.  101). 


00  poniżej  jej  Środka,  rodzaj  haka  wystającego 
ku  dołowi  pod  kątem  prostym;  opierając  go 
o  mur,  lub  inną  podporę  stosowuą,  zyskiwano 
większą  pewność  w  mierzeniu,  a  zarazem 
zmniejszano  siłę  szarpnięcia  po  wystrzale;  od 
haka  tego  powstała  nazwa  H-y.    W  wieku  XV 


Fig.  61. 

Najdawniejsza  postać  hakownicy;   podług  okazu 

Erzechowywanego  w  Muzeum  gennańskiem  w  Norym- 
erdze,  pochodzącego  prawdopodobnie  jeszcze  z  końca 
wiekn  XIV.  Widok  z  bokn  i  z  góry  (z  A.  Bssen- 
weina  „Knltnrhiatoriacher  Bilderatlas'  (Lipsk  1883, 
T,  n;  tab.  LXXXVII,  rys.  U). 


ulepszono  broń  tę  w  sposób  następujący:  lufie 
nadano  długość  znacznie  większą,  usunięto  zu- 
pełnie laskę,  przedłużenie  jej  stanowiącą,  i  osa- 
dzono ją  na  iożn  drewnianem.  zakończonem 
przykładem  (kolbą),  mniej  lub  więcej  ku  doło- 
wi opuszczonym,  albo  prostym,  podobnym  zu- 
pełnie do  przykłada  kasiy  (ob.).  Hak  u  spodu 


lufy  pozostał  i,  przechodząc  na  wylot  pr^os  <^ 
wuo  obsady,  wystawał  z   niej  ku  dołowi  doi 
znacznie;  służył  też,  podawnemu,  jako  oparek 
H-e  te  bywały  długie  na  5 — 6  stóp,  cie*ar  id 
zai  przekraczał    nieraz  funtów  (10;  Btr«soliuii 
z  nich  kulami  około       funta  ważąoemi.     Z  {M 
woda  tego  nie  motna  było  strzelać  z  nioh  z  woI 
nej  ręki,  lecz  trzeba  było,  jak  dawniejsze*  opie 
raó  je  o  cośkolwiek,  tembardziej,  te  byiy  teras 
znacznie  cięższe  jeszcze.    Ponieważ  używano  id 
pierwotnie  przeważnie  tylko  do  obrony  mia* 
i  zamków,  więc  do  strzała  można  je  było  oprze* 
zawsze  o  strzelnicę  lub  przedpiersień  muru;  p&i 
niej  atoli,  aby  ich  módz  ożywać  i  w  polu,  odo 
skonalono,  dawniej  już  znane,  widełki,  osadsom 
na  mocnym  kosturze,  długim  na  4 — 5  stóp,  który, 
wbity  końcem  ostrym  w  ziemię,  służył  za  podporf 
odpowiednią:  hak  opierał  się  od  pola  o  widełki, 
obejmujące  łoże  i  lufę. — Dla  dania  ognia  pO' 
sługiwano  się,  wciąż  jeszcze  podawnema,  hnbbą 
lub  knotem    tlejącym,  czyli  podżogiem,  który 
wszakże  u  broni  tej  ulepszonej   mógł  już  sam 
strzelający  przytykać  do  zapału,  umieszczonego 
z  boku  lufy  po  stronie  prawej;  później  słnAjł 
do  tego  rodzaj  kurka,  mającego  na  końcu  przy- 
twierdzony podżófE.    Dalsze  ulepszenia  zamko, 
jak  również  przemiana  H-y  na  inny  rodzaj  bro- 
ni ręcznej,  już  nas  tu  obchodzić  nie  mogą;  do- 
dać wszakże  należy  jeszcze,  iż  w  wiekn  XVI, 
żeby  H-ę  uczynić  poręczniejszą  do  użytkn  w  po- 
lu, zmniejszono  jej  długońć  i   ciężar;  powstały 
w  ten  sposób  t.  z  w.  półhakownice,  nazywane 
też  półhakami  (niem.  HtUbkaken);  do  obrony 
zaś  skutecitniejszej  murów  i  okopów  zaczęto  wy- 
rabiać bardzo  duże  i  ciężkie,  strzelające  kulami 
półfuntowemi:  te  nosiły  nazwę  dupelłiaków 
(niem.  Doppelhaken).    W  ciągu  wieku  tegoż  u- 
Bunięto  nakoniec  hak  pod  lufą;  nazwa  dawna 
trwała  pomimo  to  jednak  dalej  jeszcze,  aż  w  mia- 
rę przemian  i  ulepszeń  H-y  ustąpić  musfała  in- 
nym, jak  np.  arkebuz,  muszkiet,  karabin,  fuzya 
i  t.  d.    Od  kiedy  u  nas  zaczęto  używać  H-c, 
nie  sposób  oznaczyć  dokładnie;  pierwsza  wzmian- 
ka, pewna  zupełnie,  o  broni  palnej  piechoty  pol- 
skiej pochodzi  dopiero  z  r.  I47Ł — był  to  właś- 
nie czas  panowania  ogólnego  H-c,  i  tę  jej  nazwę 
spotykamy  też  w  dokumencie  z  roku  wymienio- 
nego: piszą  ją  tam  „hako  w  n  i  c  z  a"  lub  „ako- 
wnicza".    Nie  wynika  z  tego  jednakże  bynaj- 
mniej, żeby  jej  wcześniej  już  u  nas  nie  znar 
no.— Por.  w  tej  .Encykl."  (T.  IX,  str.  484)  art 
p.  w.  Broń,  również  w  T.  V  p.  w.  Arkebnz, 


l-ig.  B2. 

Hakownica  z  początku  wieku  XVI,  z  rodzajem  kurka,  służącego  do  przytwierdzania  podżogu 

(e  Encyklopedyl  Meyera). 
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lUo  tei  K.  Górskiego  .Hist.  pieoboty  poli." 
Kraków  1893)  i  P.  Łacrois  „Łes  arts  auMoyen 
|igB  et  &  r^poąae  de  la  Benaissanoe*  (Paryi  1871, 
!*.  107).  ^ 

Hal,  miasto  w  Belgii,  w  prow.  Brabant,  nad 
iwką  Senne  i  na  krEyAownicy  kolei  żelainej; 
dynio  na  eał^  Belgię  jako  miejsoe  pielgraymek; 
bbiyti  papiem  i  porcelany;  1 2  000  m  -  oów 
(1900  r.). 

Hala  albo  Brabui,  łańcuch  gór,  stanowiący 
ndkodnią  kraw«di  Belndftystano,  spadający 
ks  dolinie  Indnsn.  Ciągnie  się  on  od  gór  To- 
kBto  (na  północ  fortecy  Quettah)  w  kierunku 
pc^mowym  do  zatoki  Arabskiej.  Przez  góry  te 
prowadzą  dwa  przejścia:  Bolan  (29''40'  szer.  pn.), 
wiodąee  a  Indyi  do  fortecy  Quettab;  dalej  na 
płodnie,  gdzie  góry  dosięgają  największej  wy- 
sokości, prowadzi  przez  nie  przejście  Mola.  ^* 

EaUbaffda,  Halabarta,  Halabart,  Ha- 
łabarta,  Alabart,  Albarda  (niem.  HtUebar- 
te,  HeUebarde,  franc.  haUeharde,  włos.  i  hiszp. 
aUbarda,  czes.  h(UapartHa)t  broń  dawna,  oSywa* 
aa  przez  piechotę  obok  ossozepn  i  piki.    Jest  to 
rodzaj  oszczepu,  którego  grot  prosty,  zwykle  dłu- 
gi bardzo,  połączony  jest  z  toporem  i  hakiem 
naprzeciw  niego  umieszczonym   (por.  ryciny); 
WBzystko  to  razem  łączy  tulejka  osadzona  na 
koftca  drzewca,  zwykle  na  6 — 8  stóp  długiego, 
t  od  siej  idą  do  połowy  jego  dwa  wązkie  pasy 
ielaae,  tak  sw.  pióra,  przybite  gwoździami 
o  sporych,  wystających  łebkach,  aby  przez  to 
ubnpieczyć  drzewo  od  miecza  przeciwnika;  cza- 
MW  piór  niemasz,  wtedy  w  celu  wymienionym 
pilśń  górna  drzewca  nabita  bywa  rzędami 
gwoidzi  głowiastych,  gęsto  obok  siebie  stojących. 
H.  w  ręka  wojownika,  umiejącego  nią  władać 
zrocsoie,  była  bronią  bardzo  groźną,  mógł  nią 
boYiem  kłud,  jak  oszczepem  zwykłym,  ciąć  to- 
porem ■  rosmacbem  wielkim,  lub  tei  powalać 
u  ziemię  przeciwnika,  albo  ściągać  go  z  konia 
u  pomocą  haka. — Początki  H-y  sięgają  najpóź- 
Biq  do  wieku  XUI,  może  są  nawet  wcześniej- 
ne,  w  kaftdym  razie  oszczep  i  berdysz,  z  któ- 
lyd)  połąozenia  powstała,  ualeią  do  rodzaju  bro- 
^  od  czasów  niepamiętnych  w  użyciu  będącego. 
Topór  pojedyńczy,  czyli  berdysz  albo  bar- 
ijts  (niem.  Bartę),  i  podwójny,  nieraz  o  żeleź- 
tt  wydłuiouem,  osadzonem  na  toporzysku  3 — 4 
itAp  dłi^em.  jui  znany  był  w  starotytnośoi; 
V  Iliadaie  (ob.)  jest  wspominany  jako  broń; 
póiniejsi  Grecy  zaniechali  go  wszakże,  Rzymia- 
lie  również,  widujemy  jednak  berdysze  podwój- 
u  na  dawnych  Wyobrażeniach  Amazonek;  woj- 
ika  perskie,  oraz  innych  narodów  wschodnich,  ofty- 
wily  go  takfte.  W  Wiekach  Średnich  najwcześ- 
liejuych  topór  wielki  był  bronią  ulubioną  Frau< 
później  widujemy  go  w  rękach  piechoty 
lomandzkiej;  bywał  też    rozpowszechniony  na 
Boai.   Poałogiwała  się  nim  wprawdzie  i  jazda 
ijeerska  (fr.  ka^  $arme8%  ale  porzuciła  go 
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prędko;  miejsce  jego  zajął  później  czekan  (ob.), 
w  piechocie  atoli  jui  od  wieku  XIII  widujemy 
topór  przeobrażający  się  na  Halabardę,  która  by- 
ła początkowo  tylko  toporem  wydłotonym,  osa- 
dzonym na  długiem  drzewcu.  Najwięcej  używa- 
no broni  tej  w  wieku  XV  i  do  połowy  XVI, 
póiniej  pomału  zarzucono  ją.  W  czasie  wojen 
husyckich  piechota  czeska  zbroiła  się  chętnie 
w  H-y,  tak  samo  szwajcarska  od  wieku  XIV; 
w  Niemczech  również  były  H-y  rozpowszechnione 
bardzo,  znacznie  mniej  we  Franoyi  i  Anglii. 
W  piechocie  naszej  dawnej,  wprawdzie  znano  H-ę, 
lecz  używano  jej  rzadko,  co  temu  przypisać  na- 
leży, iż  w  niej  przeważała  zawsze  broń  strsel- 
cza,  więc  z  początku  łuk  i  knaza,  później  zaś 
hakownica  i  arkebna  (ob.  te  wyrazy). — Gdy 
od  drugiej  połowy  wieku  XVI  broń  palna,  udo- 
skonalona, coraz  więcej  rozpowszechniać  się  za^ 
częła,  znaczenie  H-y  zmalało;  coraz  rzadziej 
więc  używano  jej  odtąd.  W  wieku  XVn  w  pie- 
chocie noszą  ją  przeważnie  już  tylko  dziesiętni- 
cy i  wogóle  oficerowie  niżsi,  raczej  jako  ozna- 
kę godności  swej,  niżeli  jako  broń,  żołnierze 
zaś  uzbrojeni  są  w  piki  bardzo  długie,  o  ile  nie 
noszą  broni  palnej.  U  nas  w  ostatniej  ćwierci 
wieku  XVn  wskrzesił  król  Jan  Sobieski  na 
czas  pewien  H-y  w  piechocie  zaciągu  cudzoziem- 
skiego. Źródła  wprawdzie  nazywają  broń  tę 
berdysze m,  ale.  jak  widać  z  opisu  i  sposobu 
użycia  jej,  była  to  w  rzeczywistości  halabarda 
krótka,  o  drzewcu  od  4-ob  do  6-u  stóp  długiem. 
Wynalezienie  bagnetu  (ob.),  wyparło  nakonieo 
zupełnie  H-ę  z  wojska;  ostatnim,  skarłowacia- 
łym  jej  szczątkiem  był  t.  zw.  sponton  (fr. 
taponion),  służący  w  piechocie  podoficerom  i  ofi- 
cerom niższych  stopni,  podobny  do  oszczepu, 

0  grocie  szerokim,  z  drążkiem  poprzecznym,  po- 
niżej umieszczonym;  w  niektórych  wojskach  eu- 
ropejskich utrzymał  się  do  początku  >(rieku  XIX. 
Postać  i  wymiary  H-y  zmieniały  się  bardzo 
często,  jak  to  widać  z  dołączonych  tu  rysunków. 
Raz  przeważał  grot,  kiedyindziej  znów  topór  lub 
hak,  czasami  topór  opuszczano  zupinie,  albo, 
pozostawiając  go,  usuwano  hak.  Taką  H-ą  bez 
toporn  była    np.    francuska   pertuisanet  znana 

1  u  nas  jako  pertyzana,  bardyzana  albo 
bardyzan,  o  grocie  bardzo  szerokim  i  długim, 
przechodzącym  zwykle  u  tulejki  w  rodzaj  pół- 
księżyca, zwróconego  rogami  w  górę  lub  na  dół; 
czasami  spotykamy  i  dwa  takie  półksiężyce,  sty- 
kające się  z  sobą  grzbietami.  Francuzi  używa- 
li nadto  jeszcze  H-d  innego  kształtu,  których 
nazwy  przytaczamy;  nie  opisujemy  ich  szczegóło- 
wo; są  to:  eorsesąue^  fauckard,  pUtnęon^  roncone 
i  vottge.  Nadmienić  tu  jeszcze  trzeba,  że  już 
w  wieku  XV  kosa,  prosto  osadzona  i  opatrzona 
hakiem,  służyła  za  rodzaj  H-y;  Francuzi  zwali  ją 
właśnie  fauckardt  i  u  nas  była  nieraz  w  uży- 
ciu w  czasach  późniejszych  znacznie. — Obecnie 
straże  pałfujowe  uzbrajają  czasami  dla  parady 
w  H-y  bardzo  ozdobne,  csQ8to  złocone  lub  po- 
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Fig.  63. 

Rozwój  historyczny  Halabardy  i  rdżue  jej 
odmiany. 

a.  Berdysz  starożytny,  wykopany  pod  Kapat, 
podług  Guhla  i  Konnera  „Hellada  I  Roma" 
(Warszawa  1896  T.  I,  str.  403)  —  6.  Berdysa 
podwójny  Amazonki  z  sarkofaga  starożyŁ 
w  Paryżu,  podtng.  P.  LUbkora  „Ueal-Lezikou 
d.  klaas.  Altertums'-  (Lipsk  1891,  wyd.  VH,  str. 
907)— c.  Wojownik  normandzki  z  połowy  dru- 
giej wioku  XI,  uzbrojony  w  berdyaz  na  dłu- 
giem toporzysku,  podług  haftu  spółczesnego  (to- 
pisserie  de  Jtayeux)  z  A.  BBsenweina„KuItnrhist, 
Bilderatlas"  (Lipsk  1883,  T.  U,  tab.  XXV  rya.  6) 
d.  Berdysz  {hacke  d'armta)  z  pieuzęci  króla 
angielskiego  Jana  bez  Ziemi,  podług  P.  La- 
croix  „Les  arts  au  Moyen  Age"  (Parjż  1871, 
str.  83 — e.  Halabartnik  z  wieku  XIII,  podług 
miniatury  spółczesnej.  zEssenwoina  „Knl- 
turhist.  BilderatL"  ^T.  II,  tab.  LX1X,  rys  2)  - 
/■.Halabardazr.  1441  (tamże  tabl.  LXXXXIV)- 
g.  Halab.  z  początku  wieku  XV,  podług  obrazu  da- 
\vuego  w  Muzeum  germańskiem  w  Norymber- 
dze (tamże  T.  LXXXVIII,  rys. 5 —A.  U ala bart- 
nik burgundzki,  podług  miniatury  z  końca  wie- 
ku XV  z  P.  Lacroix  „Vie  militaire  etreligieuse 
au  Moyen  ag e"  (Paryż  1873,  str.  37) —i.  Halab. 
z  wieku  XV,  podług  spółczesnej  karty  do  gry; 
z  P.  Lacroix  „Les  arts.  etc."  {str.  243)— Krótka  halab.  oficerska  z  r.  1522,  podług  drzeworytu 
spółczesnego;  z  P.  Lacroix  „La  Tie  milit.  etc."  (str.  134)— I.  Halab.  z  początku  wieku  XVI,  podług  pła- 
skorzeźby A.  Diirera;  z  P.Lacroiz  „Les  arts  ete"  (str.  379).— m.  Oficer  piechoty  szwajcarskiej  z  halab. 
krótką  podług  drzewor  z  r.  1622;  z  P.  Lacroix„Vie  milit.  ete.'*  (str.  13i)—n- Żołnierz  szwajcarski  zbrojny 
w  halab.  długą  z  tejże  ryciny,  co  poprzedni.— o.  Halab.  paradna  gwardyi  szwajcarskiej  króla  saskiego 
z  pocz.  wieku  XIX.— p,  1  «  H-dy  paradne  spółezesne.— g.  Pertyzana  (jpertuwatie)  z  wieku  XV,  podług 
A.  Essenweina  „Knlturhist.  Birderatl."  II,  tab,  CXVII  rys.  6.— r.  Kosa  do  sieczki  z  wyprostowanym 
ogonkiem,  przekutym  na  grot  i  a  Kosa  zwyczajna  osadzona  prosto  na  drzewcu  z  hakiem  (wiek  XVIII.  Oba 
rysunki  podług  P.  Aigiiera  „Krótka  nauka  o  pikach  i  kosach"  tab,  \.-~t.  Halab.  w  Muzeum  germańskiem 
w  Norymberdze,  pochodząca  prawdopodobnie  z  końca  wieka  XIV,  z  A.  Essenweina  „Kulturhist.  Bilder- 
atlas"  U,  tab.  LXXXVU  rya.  18. 
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ebnase;  nosi  je  np.  dotąd  kompania  traban< 
oesarBkiob  w  Wiednia  i  gwardya  sswajcarsks 
pieska.  Odzieindsiej  widywać  je  można  jeaz- 
loe  w  rękach  stróiów  noonyoh,  szczególnie 
w  Niemczech  połudaiowych;  kostury  stróżów  ta- 
kich w  Krakowie  są  także  aiczem  ianem,  jeno 
H-ni  oa  drzewcach  krótkich.  W  drugiej  połowie 
X[Xw.eiQńć  policji  warszawskiej,  t  sw.  budni- 
cy,  używała  tet  jeszcze  H-d. — Por.  Górski  K. 
.Hiatorya  piechoty  polskiej'  (Kraków  1893), 
mi  dsiria  przytoczone  w  objaśnieniach  ry- 
ML  Dr  j.  p. 

Halacha,  ob.  Talmud. 
Ealamahera,  ob.  oiioio. 

lalftB  albo  Kisknn  Halaa,  miasto  na  Wę- 

gnecb  w  komitacie  Peszteńskim,  na  kolei  że- 
iuoej  Budapeszt  -  Zemlin,  nad  otaczającem  je 
w  pttkole,  porosłym  trzoiuą,  rybnem  jeziorem. 
UprtTa  owoców  i  wina.  17138  m-oów  (1890 
r.^  Na  północy  od  miasta  leży  drugie  jezioro 
Sosto,  t)'  Jezioro  słone",  z  zakładem  kąpie- 
lowym. ^-  ^* 

EalbaB  Alfred,  prawnik  (*  w  Krakowie  22 

wnteć.  1865);  tamże  pobierał  nauki  gimnazyalue 
i  nniwersyteckie,  studya  prowadził  w  Wie- 
dniu, Berlinie  i  Paryżu;  1889  r.  docent  prawa  ko- 
kielnego  w  Krakowie,  1892  r,  otrzymał  veniam 
Ugaii  i  na  prawo  niemieckie.  W  1694  miano- 
wany profesorem  nadzwyczajnym^  a  1897 — zwy- 
eajnym  prawa  niemieckiego  w  Czerniowcach. 
Jest  człoukiem  kommissyi  historyczaej  i  kom. 
prawniczej  krakowskiej  Akademii  Umiejętnośoi. 
nenrasą  pracę  ogłosił  w  r.  1886  Kilka  słów 
oprawnym  charakterze interdyktu  kościelnego*). 
Ddsłaloośó  literacka,  nader  bogata,  zarówno 
w  kieniQka  1}  historyi  prawa  i  hist.  prawa  nie- 
miediego,  jak  i  2)  kanonicznego.  W  1)  ogło- 
nb  ^Pnstel  de  Coulanges  jako  historyk  pra- 
wa irednio wiecznego"  („Przegląd  polski"  1890). 
.Wiadomoió  o  rękopisach  prawno-historycznych 
bitlioteki  cesarskiej  w  Petersburgu*  (,Arch.  kom. 
liiil'  VI,  1691);  , Nauka  historyi  prawa  we  Fran- 
tji'  f,Pnegląd  polski*  1891);  „Quelque8  mots 
m  la  refection  des  titres  perdus  chez  les 
fnoca*  (,Nonv.  R.  historiąue  de  droit  eto." 
1691);  ,Stndya  nad  historyą  własności  nierucho- 
wj  łwlów  germaAskich"  („Rozpr.  Akad.  Umiej." 
toB  39-ty  i  oddzielnie);  .Entstehnng  des  deut- 
•hen  Immobiliareigenthums"  (1894,  tom  I); 
.Kieiwny  list  Wł,  Jagiełły*  („Kwart.  Hist.' 
VIII);  , Krótka  wiadomośó  o  archiwum  Synodu 
w  Petersburgu"  (tże);  Hubera  „Oesterr.  Reiohs- 
Snebidite"  (.Przegląd  prawa*  1895);  Jakóba 
Placlia  .Początki  średniowiecznej  Praneyi"  („Ate- 
wm'  1895);  „Z  powodu  mowy  prof.  Mengera' 
(.Pnegląd  prawa*  1896);  „Konigsschutz  und 
Mde'  (SaTigny  Zft.,  XVII);  .Zur  Geschichte 
'ei  dn^ben  Bechtes  in  Podolien,  Wolhynien 
»i  d,  Ukraina*  (1896),  oraz  „Zur  Geschichte 
des  1  Rechtes  in  den  Oebieten  von  Czernigow 


und  Poltava"  (Savigny  Zft.,  XIX);  „Zur  Reform 
d.  rechtewissensohaftlichen  Seminare'  (Grllnhut 
Zft.,  XXIV);  ,Rzym  i  Germanie' (.Ateneum*  1897); 
Richa  „Hildebrand*B  Reoht  nnd  Sitte'  („Zft.  f. 
Social-  und  Wirtsohaftageschichte' ,  VI) ;  „Dag 
r&mische  Recbt  in  den  germanischen  VoIk8Sta- 
aten"  (tom  I,  str.  XXni  i  312,  w  wydawnictwie 
Gierkego  .Untersuohungen  zur  deutschen  Staats- 
und  Rechtsgeschiohte'  K  56,  1899;  tom  II  pod 
prasą).  —  W  2)  ogłosił:  „Opieka  papieska 
w  Wiekach  Średnich*  („Rozpr.  Akad.  Umiej.* 
XXIV);  toż  po  niemiecku:  .Der  papstliche 
Schntz  im  Mlttelalter"  (1890)  i  później  w. Deut- 
sche Zft.  f.  Kirohenrecht*  ni);  .Zwe!  unbekann- 
te  Werke  Thomasius"  (w  „Archiv  f.  kathol.  Kir- 
chenr."  tom  64);  .Zbiór  Kanonów  paryskiej  bi- 
blioteki 8-te  Góuevi6ve'  (.Rozpr.  Akad."  XXVII, 
1891);  .Mistycyzm  w  kanonistyoe*  (.Przegląd 
polski*  1698,  toż  po  niemiecka  w  .Ai*chiv  f. 
Kirchenr.*  69);  .Przyczynek  do  stosunków  ko- 
ścielno-naukowych  Czech  i  Polski  w  Wiekach 
Średnich'  (.Bibloteka  Warsz."  1895);  „Schutz  n. 
Zins*  („Archiv  f.  Kirch."  tom  74);  .D.  canon. 
Handsohriften  der  k.  Bibliothek  in  Petersburg" 
(„Zft.  f.  Kirchenrecht*  V);  „Rozdział  majątku 
klasztornego  pomiędzy  opata  i  mnichów  w  klasz- 
torze św.  Krzyża  na  Łysej  Górze  w  r.  1427 
(Kw.  hist.,  IX);  „Zum  Studium  der  Litteraturge- 
schichte  d.  Kirohenreclits*  (D.  Zft.  Kirch.  1897). 
„Zbiór  Praejudicatorum  S.  Nuntiaturae  in  Regno 
Poloniae"  (Kw.  hist.,  XI);   „Statyst.  opis  paraflj 

!  polskich  w  XVIII  w."  (tamże  1898).— Z  pud  je- 
go pióra  wyszedł  również  cały  szereg  reoenzyj 
w  .Przeglądzie  Polskim',  .Kwartalniku  Historycz- 
nym* etc,  oraz  artykuły  polityczne  w  „Kraju", 
„Czasie"  i  „Ruchu  społecznym".  Śród  bogatej 
pod  względem  ilościowym  produkcyi  naukowej 
H-a  dwa  dzieła  zasłngigą  przedewszystkiem  na 
baczniejszą  uwagę.  Zachodzi  też  między  niemi 
związek  blizki  pod  względem  przedmiotu.  Pierw- 
szem  jest  Powstanie  własności  nieruchomej 
germańskiej,  drngiem  Prawo  rzymskie  u  lu- 
dów germańskich.  Zamyślił  mianowicie  au- 
tor '  zająó  się  ważną  kwestyą  przeobrażenia 
starożytnej  oywilizacyi  grecko-rzymskiej  w  śre- 
dniowieczną germańsko-romańską.  W  tak  ogól- 
nem  sformułowaniu  zagadnienie  to  staje  się  dziś 
jeszcze  dla  istotnej,  metodycznej,  poza  ogólniki 
sięgająoę]  umiejętności,  zgoła  niedostępnem.  Na- 
leży tedy  jeden  przynajmniej  roździał  z  tych 
dziejów  -poddać  badaniu;  tym  rozdziałem  jest 
zagadnienie,  w  jaki  sposób  powstała  własnośó 
rolna  średniowieczna.  Już  od  czasów  Savi- 
gny'ego  (ob.)  wiedziano,  że  nie  była  ona  ezemś 
zupełnie  nowem,  ooby  na  widowni  dziejowej  wraz 
z  nowemi  konglomeratami  etnograiieznemi  się 
pojawiło,  jednakże  i  dziś  jeszcze  wielu  znaleźó 
można,  szczególnie  w  Niemczech,  historyków 
prawa,  którzy  charakter  tej  własności  nierucho- 
mej z  natuiy  ducha  i  stosunków  śród  plemion 

germańskich  panujących  wyprowadzają.  Fustel 


Digitized  by 


Google 


2S6  Halban  H.  2  Ł. 

de  Coulanges  (ob.)  oala  niemal  iyoie  swoje 
poświęcił,  aby  tg,  w  jego  poj^iu,  .łegdndę'*  oba- 
lić— i  popadł  w  dntgą  ostatecanoóć — w  sapełną 
negaoyę  wpływa  germaiUkiego  na  iiutytuoye 
średniowieczne:  w  jego  rozumieniu  daoh  rzym- 
skiej kultury  nałolył  piętno  nieprzerwane  i  je- 
dyne na  całokształcie  ktłltary  średniowiecznej. 
H.  tedy,  starając  aię  2apomnieć  o  rezultatach  ba- 
dań dotyohozaBOwycb.  w  duliej  ozęśoi  subiektyw- 
nych i  w  atmosferze  aprioryzmu  nienaukowego 
poczętych,  stara  się  czynniki  własności  nieru- 
chomej w  możliwie  czystej  formie  odnaleźć; 
szuka  zań  Ich  tam,  gdzie  niepomieszane,  niepo- 
gmatwaae  znajdować  aię  wydają — w  GalUi.  Tn- 
taj  spotkały  się  obie  kultnry:  germańska  i  rzym- 
ska; tutaj  z  ich  połączenia  narodziły  się  owoce 
trwałej  historycznej  wartości.  Na  podstawie  obszer- 
nej^ zupełnie  wyzyskanej  literatury,  kreśli  autor 
stan  Oallii  w  epoce  przed-rzymakiej,  i, celtyckiej". 
Drugi  wydział  poświęcony  jest  przedstawieniu 
stosunków  prawnych  i  gospodarczych  u  Fran- 
ków halickich.  Cały  tom  jest  tylko  obszernym 
powainym  .wstępem".  Doniosłym  jest  wnio- 
sek autora,  ie  własność  nieruchoma  w  prowin- 
cyach  Cesarstwa  Rzymskiego  z  biegiem  czasu 
coraz  bardziej  oddalała  się  Od  pojęć  właściwych 
jurysprudencyi  klasycznej.  Zazwyczaj  atoli  te 
właśnie  pojęcia  stanowiły  w  badaniach  dotych- 
czasowych sprawdzian,  według  którego  określano 
róinioę  pomiędzy  poglądami  prawaemi  rzymskie* 
mi  a  germańskiemi  na  istotę  własności.  Zmia- 
ny, jakim  w  ciągu  stuleci  uległo  pojęcie  włas- 
ności rzymskiej,  wywołane  przez  rzeczywiste  po- 
trzeby iycia,  i  przeobrażenia  praktyczne,  gospo- 
darcze, w  znacznej  części  odpowiadają  właści- 
wościom prawa  własności  średniowiecznego, 
uważanego  przez  historyków  niemieckich  za  od- 
rębnny  wykwit  kultury  pra-germańskiej.  Dzie- 
ło H-a  zostało  przez  krytykę  naukową  przyjęte 
z  najzupełniejszem  uznaniem. — Na  drągiem  miej- 
scu wymienione  dzieło  jest,  jakkolwiek  inny  no- 
si tytuł,  dalszym  ciągiem  poprzedniego.  Chcąc 
mianowicie  zbadać  wszystkie  czynniki,  pod  któ- 
rych wpływem  tworzyły  się  instytucye  prawa 
własności,  badał  je  w  tym  celu  na  grancie 
jaknajmniej  niezłoionym,  pierwotnym.  I  oto 
z  naturalną  koniecznością  powstało  nowe  za- 
danie: zamierząjąc  określić  udział  rzymskiej 
kultury  w  tworzeniu  się  iustytucyj  średniowiecz- 
nych, oaleśy  poddać  analizie  źródłowej  instytu- 
cye prawne  każdego  zosobna  państwa  germań- 
skiego, i  wskutek  tej  dopiero  analizy  wykreślić 
wpływ  prawa  rzymskiego  albo  oryginalność  spe- 
cyficznie germańską  każdej  instytucyi  w  każdym 
wypadku  (str.  XIII  i  n.).  Tak  powstały  dwa 
nowe  tomy  żmudnych  dociekań  kry^cznych. 
W  ten  sposób  ostateczne  rozwiązanie  zagadnie- 
nia odsunięte  zostało  na  plan  dalszy.       ^*  ^' 

Halban  Henryk  i  Leon  ob.  Blnmenstok. 

Ealberstadt*  miasto  w  Prusach,  w  regencyl 
MagdebnrskieJ,  niegdyś  stolica   kidęatwa  tejże 


—  Halbertsma  Jnst. 

nazwy,  leży    w  żyznej  okolicy  nad   rselc^  Hol 
zemme  (dopływ  Bade,  systemat  Elby),  w  pobli* 
północnych  stóp  Harcu,  na  wysokości    123  ■ 
n.  p.  m.   Arcbitektara  tego  miasta,  jak  i  innyd 
okolicy  Harou,  jest  starodawna:  każde  "WJ^bm 
piętro  domu  występuje  poza    niższe;  wiele  do- 
mów jest  ozdobionych  stareml  rzeźbami  a  drse- 
wa.   Najgodniejszym   widzenia   gmachem  jest 
katedra,  wznosząca  się  po  wschodniej  stronic 
wielkiego  prostokątnego  placu  w  formie  tcrsyte 
w  pobliżu  wejścia  głównego  leży  t.  zw.  .dyabel- 
ski  kamień"  (Teufels-Leggen  albo  Ługeostein), 
prawdopodobnie  pogański  ołtarz  oflamiossy.  Po 
zachodniej  stronie  tego  samego  plaon  wsaosi  się 
drugi  kościół,  Lfebfrauenkirche,  ze  starezai  rześ- 
bami  i  malowidłami  ściennemi    Z  innych  budowli 
godnemi  uwagi  są:  stary  ratusz,  dawna  rezyden- 
oya  biskupów  (Petershof).  obecnie  sąd  i  więsie- 
nie ,   gimnazyum ,    seminaryum  nauczycielskie 
z  pomnikiem  pedagoga  Kehra  i  t  d.  liiczba 
mieszkańców  w  1895  r.  wynosiła  41  807.  Wy- 
roby rękawioznicze,  skórzane,  papierowe,  tabsci- 
ne  i  t.  d.    Fabryki  maszyn,  gorzelnie,  cukrow- 
nie.   Znaczny  handel  jest  podtrzymywany  przez 
Izbę  Handlową  i  filię  Banku  Państwa.    Ka  po- 
łudnie od  miasta  leżą  Spiegelsberge,  nagie 
niegdyś  wzgórza  piaszczyste,  zamienione  w  ma- 
lownicze parki,  i  Klusberge  z  dawnemi  miesz- 
kaniami ludzkiemi,  wykutemi  w  piaskowcowych 
skałach.  ^- 

Halbertsma  Just  Hiddes,  językozoawoa  ho- 
lenderski, ur.  2S  października  1 789  r.  w  Grouw 
(Fryzji),  urn.  27  lutego  1869  w  Deventer,  gdzie 
był  ■  kaznodzieją  menonitów,  poprzednio  zaś  od 
1813  do  1822  roku  sprawował  urząd  kaznodziei 
w  Bolswardzie  we  Fryzji.  Był  członkiem  ins^- 
tutu  niderlandzkiego  i  brał  udział  w  wydania 
dzieła  Jakćba  Maerlanta,  poety  wieku  XIII-go, 
p.  n.  .Spieghel  Historiaer  (4  tomy,  Lejda  i  Am- 
sterdam 1849;  jest  to  przekład  rymowany  z  r. 
1283  kroniki  powszechnej  „Speculnm  Historiale* 
Wincentego  de  Beauvais,  zwanego  BelloYacensis) 
i  dodał  do  tego  swoje  wyborne  komentarze  „Aan- 
teekeningen"  (Deveater  1851).  Poprzednio  z  dzie- 
dziny histoiji  literatury  napisał:  .Het  Qeslacbt 
der  Van  Harens;  Fragmenten*  (Deventer  1829); 
„Letterkundige  Naoogst"  (2  t.,  I)eventer  1840  — 
1843)  i  ,HuIde  aan  Oijsbert  Japiks"  (2  tomy, 
Deventer  1824—27).  Najbardziej  jednak  zasłu- 
żył się  Bwojemi  badaniami  języka  fryzyjskiego. 
W  roka  1834  ujednostajnił  ortograf ję  nowofry- 
zyjską;  przełożył  z  polecenia  księcia  Ludwika 
Lucjana  Bonapartego  ewangielję  św.  Mateusza  na 
język  nowofryzyjski  (Londyn  1858);  do  poezji 
fryzyjskich  swojego  brata,  Eeltje*go,  H.  dodał  ob- 
jaśnienia i  opowiadania  prozą,  które  wyszły  w  wy- 
daniu zbiorowym  p.  n.  „Rimen  ind  Teltajós  fen 
de  brod.ren  Halbertsma**  (Deventer  1868,  wyd.  3-6 
1889);  nadto  zebrał  obfity  materjał  do  staro- i  no- 
wofryzyjskiego  słownika,  nie  zdołał  go  jednak 
ukończyć  i  wydać.   Jego  syn,  Tj.  H.,  profesor 
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nr  OroiUages,  wydał  tylko  ozęśó  pierwszą  tej 
■ney:  .Lezioon  Frisioum*  (tom  I,  A-Feer;  Haga 
Bs^-t)*  Opiaoowaniem  matei-jału,  który  jednak 
hiwieTs  tylko  słowozbiór  języka  zaohodnio-fry- 
[.syjskiego,  zajęli  się  F.  Buitenrust,  Hettema  i  Wa- 
Dijkatra.  Życiorys  J.  H-y  skreślił  W.  Eekhoff 
(Leenwardea  1869).  ^-  ^-  ^■ 

SalberŁaoa  Hidde  Jaat  (*  w  Bolsward  d. 
20  marca  r.  1820— f  w  Ijaubaob  d.  22  listopa- 
da r.  1865),   znakomity  anatom  łiollendereki. 
Wychowywał  się  w  Deventerze  i  w  r.  1837  za- 
psti  się  jako  student  do  tamtejszego  Athenaeum, 
'  fo  roku  udał  się  do  Łejdy.  gdzie    w  dalszym 
ciąga  przykładał  się  do  nauk  lekarskich,  nkoń- 
eiył  je  zaś  w  r.  1843  i  po  obronieniu  rozpra- 
wy «De  Antonii  Leeuwenhoeokii  meritis  iti  quas- 
dam  partes  anatomiae  microsoopicae*  dyplom 
doktora  medycyny  osiągnął.    Pocsem  wyjechał 
naprzód  do  Paryia,  następnie  do  Wiednia  i  Hei- 
delberga,  kształcąc  się  dalej  przeważnie  w  ana- 
tomii i  flzyologii.    Powróciwszy  w  r.  1646  do 
Łejdy,  poddał  się  nowemu  egzaminowi  i  został 
doktorem  ohirnrgii  i  położnictwa.    W  roku  na- 
stępnym na  koszt  rządu  wysłano  go  do  Berlina, 
gdzie  przez  rok,  będąc  prosektorem  Sohlem- 
ma  (ob.),  gorliwie  doskonalił  się  w  anatomii  i  fi- 
lyologii.    W  r.  1847  udał  się  do  Lipska,  gdzie 
ujmował  się  głównie  chemią  fizyologicaną,  stam- 
do  Pragi  wyjechał  i  przebywał  tam,  u- 
cząc  się,  do  połowy  drugiej  r.  1848;  wtedy  po- 
wołano go  na  profesora  zwyczajnego  do  Lejdy, 
powrócił  więc  do  ojczyzny  i  w  dniu  30  wrze- 
bós  rozpoczął  wykłady.    Zaraz  po  objęoiu  ka- 
tedry zabrał  się  gorąco  do  ulepszenia  sposobu 
naaozanla    anatomii  i  flzyologii,  zaniedbanego 
nieco  w  nniwersyteoie  lejdejskim,  odstąpił  tei 
od  języka  łacińskiego,  aź  do  czasu  tego  w  wy- 
kładach obowiązkowego,  i  pierwszy  nauczaó  za- 
e^ł  po  hollenderskit;  po  latach  kilku  wykładać 
też  zaczął  anatomię  patologiczną  i  mikroskopo- 
TV  Profesorem  był  znakomitym,  przez  słucha- 
czów niezmiernie  lubionym  i  cenionym.  Za- 
pidłuy  na  rok  przed  śmiercią  aa  melancholię, 
mnsł  I  katedry  ostąpió.   Pomimo,  te  bardzo 
wiele  czasu  poświęcał  zawsze  uczniom  swym, 
pozostawił  jednak  długi  szereg  prac  naukowych, 
po  większej  części  bardzo   cennych,  ])isauych 
wyłącznie  po  holleadersku;  nie  wyszczególniamy 
iebtD;  wylioayłje  C.  £.  Daniels  w  .Biographi- 
Bobes  Łexikon  d.  herrorragenden  Aerzte"  (T.  III, 
Itr.  24).  ^ 

HalUg  Jan,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  1814 
w  Donnersdorf,  w  Niższej  Frankonii — f  1882 
ir  Monachium).  Kształcił  się  w  Uonachinm,  gdzie 
otnym^  katedrę  rzeźbiarstwa  w  szkole  Politech- 
nicnej.  Ceniony  wysoko  przez  królów  Ludwika 
li  U,  na  ich  zamówienie  wykonał  mnóstwo  po- 
lągów  i  rzeib  allegorycznyoh  dla  upiększenia 
stolicy  bawarskiej  i  Innyeb  miast  państwa.  Dzie- 
li przez  niego  tworzone,  przeważnie  w  kierunka 
dekoracyjnym,  nąjosęśoiej  wielkich  rozmiarów, 
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modelowane  są  starannie:  znaó  na  nich  sumien- 
ne studya  z  natury.  Z  posągów  jego  wybitniej- 
sze są:  Króla  bawarskiego  Maksymiliana  II, 
(1854),  w  Lindau,  Fraunhofera  (1866)  w  Mona- 
chium i  posąg  Palatyna  Józefa  (1869)  w  Pesz- 
cie. Podług  12  modeli  szkicowych  H-a  wy- 
konane są  kolosalne  posągi  wybitnych  artystów 
(jak  Rafael,  Tycyan,  Bnbens  i  t.  d.)  do  zbiorów 
cesarskich  w  Petersbargu;  on  także  dostarczył 
18  modeli  flgur,  przedstawiających  główne  pro- 
winoye  niemieckie,  do  Halli  Zwycięstw  w  Kel- 
heim.  Z  prac  jego  dekoracyjnych  odznaczają 
się  przedewszystkiem  olbrzymie  postacie  lwie, 
których  H.  najwięcej  tworzył,  jak  oto:  kwadry- 
ga  na  Bramie  Zwycięstw  w  Monachium  (1847), 
dwa  lwy  w  płaskorzeźbie  aa  pałacu  Wittelsba- 
chów  (1848)  i  olbrzymi  lew  w  Lindau  (1858). 
Ostatnią  pracą  H-a  jest  olbrzymia  grupa  Męki  Pań- 
skiej, wykonana  na  zlecenie  Ludwika  II  do 
Oberammergau  (1876).  ^-  ®- 

Halbstadt,  wieś  w  gub.  Tauryckiej,  powie- 
cie Berdiańskim,  nad  rz.  Mołoczną,  osada  nie- 
mieckich Menonitów;  około  1200  m-ców.  ^- 

HaloTon,  rodzaj  ptaka,  należący  do  rodziny 
zimorodków  (Aleedinidae).  H.  ean&ropaga  nieco 
większy  od  zimorodka.  Głowa  brunatna,  szyja 
biała,  pierś  brunatno -  czerwona,  grzbiet  czarny, 
lotki  czarne  i  niebieskie,  ogon  niebieski,  dziób 
czerwony.  Zamieszkuje  środkową  Afrykę.  ^ 

Halcyone,  ob.  Al  ki  one,  córka  Eola. 

Haldeman  Samuel  Stehman,  przyrodnik 
i  językoznawca  amerykański,  ur.  12  sierpnia 
1812  wLocustGrove  w  Lancaster  Gounty  wPen- 
sylwanji,  um.  10  wrześ.  1880  w  Filadelfji;  kształ- 
cił się  w  kolegjum  Dickinsa  w  Carlisle,  następ- 
nie zajmował  się  badaniami  gieologicznemi 
w  zarządzie  górniczym'  .Oeological  Survey", 
w  New  Jersey  i  w  Pensylwanji  i  w  r.  1840  o- 
głosił  pierwszą  częśó  swojej  pracy  o  mięcza- 
kach jednoskorupnych  w  wodach  słodkich  Ame- 
ryki północnej:  „Monography  of  the  Limniades, 
or  freshwater  univalve  mollasoa  of  the  United 
States"  (Filadelfja  1842).  Jako  przyrodnik  zaj- 
mował się  dalej  paleontologią  i  konohologją; 
wydał  w  zakresie  tym  m.  iu.  „Zoologioal  con- 
tributions"  (1842 — 43)  i  rozprawę  o  narządach 
do  wydobywania  szmerów  n  łuskoskrzydłych, 
w  dziennikn  Sillimaua:  .American  Journal  of 
Bcienoes  and  arta"  1848  r.),  w  której  złożył  do- 
wody niepospolitej  dokładności  i  subtelności 
swoich  postrzeżeń.  W  r.  1851  został  profeso- 
rem nauk  przyrodniczych  w  uniwersytecie  pen- 
sylwańskim w  Filadel^i  (UniYorsity  of  Pennsyl- 
vania),  a  w  1855  objął  takąż  katedrę  w  kole- 
gjum delawarskim  (Delaware  College).  Obok  ba- 
dań przyrodniczych  H.  z  prawdziwym  zamiło- 
waniem zajmował  się  także  językoznawstwem. 
Po  ogłoszeniu  kilku  prac  z  diiedziny  tej  umie- 
jętaośoi.  został  w  r.  1869  profesorem  języko- 
znawstwa znowu  w  uniwersytecie  pensylwańskim 
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i  na  tym  Btanowiskn  posoBtał  do  śmierci  (1880). 
Do  prao>  które  ogłosił,  nalecą:  „Elemeats  of 
Latia  pronunciation'  (1851;  wyd,  nowe  1873); 
,Aftixes  ia  their  origin  and  applioation"  (1865, 
wyd.  nowe  1884);  „Rhymes  ofthe  poeta' ^868, 
pod  pseudonimem  Feliksa  Algo);  jako  zwolennik 
poprawy  ortografji  angielskiej,  H.  w  tej  sprawie 
brał  bardzo  czynny  udział  i  otrzymał  nagrodę 
Trevelyana  w  Angiji,  wyznaczoną  za  najlepszą 
pracę  o  pisowni;  praca  ta  była  ogłoszona  drukiem 
w  r.  1860  p.  n.  .Analytic  orthography".  Badał 
takie  język  2ywy  gminu  holenderskiego  pewnych 
okolic  Pensylwanji  i  wynik  tych  badań  ogłosił  p. 
n.  ,0n  the  German  Yernacular  of  PennsyWania" 
(w  .Transnctiona  of  the  American  Philological  As- 
sooiation"  1870;  praoata,  praerobiomi,  wyszła  od- 
dzielnie p.  n.  .PennsyWania  Dutoh  etc").  Prócs 
tego  napisał  zarys  etymologji:  nOutlines  of  ety- 
mology"  (1877)  i  „Word-building  (1881).  A.  Ł  K. 

Hale  Sara  Józefa  Ruełl,  literatka  ame- 
rykańska (*  w  New  Hampshire  przy  końcu  XVIII 
wieku— ł  w  Filadelfii  1879  roku).  Zabrała  się 
do  prac  literackich  około  1822;  redagowała  cza- 
sopisma dla  kobiet,  pisywała  poematy  i  powie- 
ści. Do  najlepszych  jej  prac  naleią:  „WomBn'8 
Record"  (1853),  słownik  biograficzny  znako- 
mitych niewiast  i  .Sketohes  of  American  Cha- 
raoter". 

Hale  Horacjusz',  etnolog  i  językoznawca 
amerykański,  ur.  S  maja  1 817  w  Newporoie 
w  stanie  New  Hampshire,  stacja  językowe  od- 
był w  kolegjum  Harvarda;  w  roku  1838,  jako 
znawca  zawodowy,  towarzyszył  morskiej  wypra- 
wie naukowej  pod  wodzą  kapitana  Karola  Wil- 
kesa,  przeznaczonej  do  zbadania  wybrzeiy  ocea- 
nu Spokojnego.  Wyniki  badań  lingwistycznych 
i  etnograficznych  nad  ludami  zachodnich  wybrze- 
ży* począwszy  od  Oregonu  aż  do  Patagonji,  opi- 
sał w  dziele  wysokiej  wartości:  ,Narrative  of 
the  United  States  £xploring  Expedition  under 
the  command  of  Wilkes  duringthe  years  1888— 
40",  tom  Vn-y:  .Ethnography  and  Philology" 
(FiladelQa  1646  w  4-ce);  praca  ta  zawiera  prócz 
tego  ważne  wiadomości  etnologiczne  i  lingwi- 
styczne o  ludach  australskich  i  polinezyjskich, 
i  w  zakresie  tych  badań  stanowi  epokę.  Póź- 
niejsze, drobniejsze,  prace  H-a  dotyczą  bądź 
północnych  ludów  indyjskich,  bądź  zagadnień 
z  ogólnej  antropologji  i  językoznawstwa.  W  r. 
1688  ogłosił  w  wydawnictwie  „Library  of  ab- 
original  American  literaturę"  (wyd.  Brintona) 
ksiątkę  p.  n.  .The  Iroquois  book  of  rites";  „In- 
dian migration  as  evidenoed  by  langnage"  (Chi- 
cago 1883);  „Report  on  the  Blackfoot  tribes* 
(tamie  1886);  w  r.  1886  na  kongresie  towarzy- 
stwa „American  Association"  w  BufTalo  rozwi- 
nął teoiję  powstania  rozmaitych  gromad  języko- 
wych: wywodzi  mianowicie  ich  poozątek  z  odo> 
Bębnionych  języków  dziecinnych.  Praca  ta  nosi 
nagłówek:  ^The  origin  of  languages  and  the  an- 


tiqaity  of  speaking  man*  (1886).  H.  zajmował 
się  adwokaturą  w  m.  Clinton  w  Ontario.  A-  ^  k. 

Hale  Edward  Ewerest,  pisarz  amerykań- 
ski (*  w  Bostonie  1822  roku).  Studyował  teolo- 
gię w  Harvard  College,  i  jest  od  roku  1856  pa- 
storem w  Bostonie.  Był  czynnym  na  polu  dzien- 
nikarstwa i  wydawał:  „Christian  Examiner*,  ,San- 
day  School  Gazette",  ,Lend  at  Eand"  i  „Old 
and  New",  miesięcznik  literacki,  poświęcony  prze- 
ważnie sprawom  sooyalnym.  Napisał:  „The  So- 
sary *  ( 1 848),  „Sketcbes  of  Christian  history' 
(1850),  „Letters  on  Irish  emigration*  (1852), 
„The  man  witbout  a  country",  nowellę,  za  któ- 
rą otrzymał  premium  Defoe  (1879  i  wiele  razy); 
„Puritan  połitica'  (1889),  „Christmas  eve  and 
Cbristmas  day"  (1872)  i  wiele  innych.  Pisał 
także  Btudya  historyczne  („The  naTaf  histoiy  of 
the  United  St."  i  inne)  i  wydał  dwa  zbiory  swo- 
ich kazań  (1879  i  1880).  * 

Hale,  budynki  taigowe,  ob.  Halle. 

Haleb,  ob.  Aleppo. 

Halefiinta,  ob.  Heleflinta. 

H&lek  Wiktor  (z  ozeaka  przezwany  Wi- 
tiezsławem,  u  nas  błędnie  Witosławem, 
zamiast  Witezi  osła  wem),  wybitny  poeta  i  po- 
wieśoiopisarz  czeski  (*  5  kwietnia  r.  1886,  we 
wsi  Doliflku,  gdzie  ojciec  jego  dzierżawił  gospo- 
dę— ł  8  października  1874  r.  w  Pradze).  Zraza 
przeznaczony  na  pomocnika  i  następcę  w  zaję- 
ciu ojca,  później  na  księdza,  a  sam  pod  wpły- 
wem otoczenia,  zwłaszcza  kolegi  szkolnego,  J. 
Nerudy,  i  profesorów  swych,  W.  K.  Klicpery 
i  ks.  W.  Sztulca,  z  którymi  stykał  się  na  gruncie 
akademickim  w  Pradze  (1847  —  1855),  marząc 

0  zawodzie  nauczycielskim,  nie  poszedł  żadną 
z  tych  dróg.  Wskutek  zawodu,  który  zgotował 
rodzicom,  stracił  zasiłek  z  domu  i  studya  jego 
filozoficzno  -  filologiczne  byłyby  się  skończyły 
smutno,  gdyby  nie  pagły  uśmiech  fortuny.  Oto 
w  Dorocie  Horńczkówie,  córce  bogatego  adwo- 
kata, w  którego  domu  przyjął  był  stanowisko 
guwernera,  znalazł  swą  muzę,  a  wkrótce  i  ionę. 
Wolny  od  trosk  powszednich,  rozwinął  też  swą 
działalność,  niezwykle  płodną,  przede  wazy  stkiem 
na  polu  poezyi.  Wprawdzie  jnż  w  gimnazyum 
wraz  z  Nerudą  wodził  rej  w  kółku  literackiem 
uczniów,  które  wydawało  nawet  swój  organ  pi- 
sany, a  już  w  rokn  1854  wydrukował  dwie  bal- 
lady: „Nekrt6ncova  dusióka'  (w  Lumirze)  i  ,Sej- 
£ek"  (Puszczyk  —  w  Złotych  Kłosach),  niby  -  to 
w.  stylu  erbenowskim,  a  właściwie  ślepo  naśla- 
dowane z  pierwowzorów  polskiego  romantyzmu; 
ale  dopiero  „Yefierni  pianó"  (1858),  które  były 
zbiorem  drobnych  wierszyków,  formą  przypomi- 
nających Heinego,  a  wręczanych  kochance  wie- 
czorami na  pożegnanie,  i  poemat  epicko  -  lirycz- 
ny „Alfred"  (tegoż  roku),  po  których  w  roku  na- 
stępnym ukazały  się  dwa  iune  podobne  („Krśsud. 
Lejlal"  i  „Mejrima  i  Huaejn"),  uczyniły  go  głośnym 

1  wziętym  pośród  młodego  pokolenia,  tak,  że  ani 
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potępienie  Pieśni  przes  Nerudę,  ani  Alfreda 
pnes  d-ra  Częjkę  nie  zdołały  zmniejszyć  enta- 
ęumo.  Ładne  i  natchnione  ustępy  o  miłości 
i  pr^riodzie,  które  wypełniały  oały  tom  Wie- 
eioinych  pieśni,  a  przewalały  w  innych  poema- 
tscb,  ujęły,  bezwątpienia.  naj  bardziej  młode 
nmyriy  i  te  wylewy  liryzmu  pozostały  tet  naj- 
siIiuej8Z4  struny  na  lutni  E-a,  którą  umiał  póź- 
liej  nastroić  nawet  woale  wysoko  w  trzech 
eyUadi  liiyk  p.  n.  ,V  prirodć*  (1872  —  74), 
gdji  bajronicm,  ktdremn  hołdował  w  poematach, 
był  bardzo  powierzchownym,  zresztą  nie  bezpo- 
irednio  z  Albionu  przeniesionym  na  gruot  cze- 
ski, ale  pnepuazozonym  przez  alembik  polski. 
Tiki  np.  HuBejn — to  wykapany  Wallenrod,  tylko 
V  przebraniu  albańsklem,  a  dzieje  jego  i  Mej- 
rymy— to  puwtórzoue  w  dziwacznej  plątaninie 
koleje  Giaurów,  Korsarzy  i  ich  kochanek.  Alfred 
lu,  który  w  pogoni  za  sławą  łamie  iycie  dziew- 
csynj,  czyni  ją  dsieoiobój  czynią,  jako  sędzia 
odi^toje  j€|j  wyrok  śnueroi  i  bez  widocznej 
walki  wewnętrznej  spokojnie  pokutuje  za  te 
gnechj  w  klasztorze,  swem  „tchórzowstwem 
miwemnem*  (ob.  M.  Zdziechowskiego  „K.  Hy- 
oek  Uścha  i  bąjronizm  czeBki'  1803,  w  rozdzia- 
le o  H-o,  toft  samo  w  tomie  U  „Byrona  i  jego 
odtrąca  czytelnika.  Mimo  to,  a  raczej 
wUnie  dla  tego  pokostu  bajrouistycznego,  utwo- 
ry te  wysunęły  H-a  na  czoło  grona  pisarzy,  któ- 
re chciało  wyrwać  poezyę  czeską  z  zastoju 
i  adeAiienia  dotychczasowego.  Odosobnione  usi- 
fewiafa  jednostek,  które  około  roku  1848  chcia- 
ły wprowadzić  do  poezyi  czeskiej  ożywczy  prąd 
■  Zichoda,  sp^zły  na  niczem:  zginął  marnie  K. 
J.  Micha,  piewca  „Maju"  i  pierwszy  prawdziwy 
bajroniita  czeski,  wiądł  zdała  od  kraju  Hawliczek; 
piwoły  bez  śladu  zapędy  innych.  Dopiero  J.  W. 
Wei  swym  almanachem  „Ładą  Niolą",  a  na- 
it^e  skąpieniem  około  siebie  grona  młodych 
pi«wiy,  przedewszystkiem  H-a,  Nerudy,  Heydu- 
b,  1L  Hayera,  przełamał  lody.  Grono  to,  uznaw- 
aj Hachę  za  swego  ojca  duchowego,  wystąpiło 
tel  w  bój  almanachem,  któremu  dlatego  dało 
BUwę  ,Maj'  (1858).  Rocznik  I  podpisał  wpraw- 
^  3.  B&r&k,  ale  wszystkie  3  następne  (1859 — 
1M2)  ndagowri  jui  H.,  który  zresztą  od  po- 
nątlni  brał  naj  czynniej szy  udział  w  wydawnic- 
twie, H.  też  objął  rolę  obrońcy  teoretycznego 
Bowego  kierunku,  którego  przedstawicielami  mie- 
Dibi  się  .kółko  majowe",  i  sformułował  jego 
^Tntanie  wiary  w  art.  Poezya  czeska  w  stosun- 
fai  do  poezyi  wogóle  (1869,  w  Obrazach  żywo- 
*>)•  Odrzucił  ta  wzór  poezyi  przedmarcowej,  fctó- 
1  mn  zalecali  .starsi",  bu  jest  ubogą  i  niedo- 
■tateczną  dla  narodu  czeskiego  karmią.  Nowa 
poeiTaehce  przedstawiać  „człowieka",  i  to  w  naj- 
fittuyin  zakresie.  Dla  niej  zaś  człowiekiem 
jot  tak  samo  Czeoh,  jak  i  Turek;  stąd  ten  za- 
lew tematów  obcych.  Ale  Żeby  dowieść,  że  no- 
ukoła  nie  myśli  o  zaprzeczaniu  racyi  bytu 
•bułatom  awojskim,  sam  H.  poza  tematami  wy- 


{  mienionemi,  oraz  póśniejszemi,  do  których  za- 
czerpnął osnowy  z  podróżnych  wrażeń  („Goar" 
1864,  Czarny  sztandar  1867),  sięgał  do  wspo- 
mnień dziejowych  czeskich  i  swych  osobistych. 
Drugie,  mianowicie  podróż  po  Słowacyi,  podsu- 
nęły mu  myśl  Dziewczęcia  z  Tatr  (1871;  prze- 
kład zupełnie  lichy  J.  L.  w  .Warcie"  poznań- 
skiej 1876  i  odbitka  tegoż  roku).  Pierwsze  zaś 
przemówiły  przez  niego  najdobitniej  w  fantazyi 
allegoryoznej  p.  n.  .D^ićovó  Biló  Hory'  (1869); 
nadto  zuiytkował  je  w  swej  działalności  drama- 
tiurgioznej,  do  której  przerzucił  się  na  czas  pe- 
wien około  roku  1860,  chcąc  przyjść  w  pomoc 
scenie  czeskiej,  ubogiej  w  poważny  repertuar 
oryginalny.  Jakoż  w  r.  1860  wydał  3  dramaty: 
Carewicza  Aleksego,  Zawiszę  z  Falkensstajna 
i  Króla  Rudolfa,  z  których  drugi  cieszył  się  po- 
wodzeniem na  scenie  (w  przekł.  polskim  w  .No- 
winach* lwowskich);  Królem  Wukaszynem  (1861) 
zagtjono  nawet  18  listopada  1662  prawidłowe 
przedstawienia  w  t.  sw.  .teatrze  tymczasowym" 
praskim;  w  r.  1862  wyszedł  Sergius  Katylina, 
1864  Amnon  i  Tamar,  po  śmierci  H-a  ułamek 
Jerzego  Podiebradzkiego  (w  Oświeoie  praskiej). 
Tern  wszechstronność  H-a  się  nie  ograniczyła, 
ani  energia  jego  nie  wyczerpała:    i  w  prozie 
torował  nowe  ścieżki  szczęśliwszym  następcom. 
Pisywał  bez  liku  powiastki,  z  których  najlepsze 
obracają  się  w  sferze  stosunków  wiejskich,  do- 
kładniej mówiąc,  nieszczęśliwej  miłości  dziewuch 
i  parobozaków  (np.  Pięć  powiastek,  Ludka  mu- 
zykantka.  Na  gruncie  i  w  chałupie,  i  t.  d.),  inne 
zaś  posiadają  wartość  autobiograficzną  (jak  Ko- 
medyant.  Guwerner  i  Nasz  dziaduś).  Czując  po- 
trzebę bezpośredniego  i  stałego  oddzia^wania 
na  społeczeństwo,  rzucił  się  w  wir  dziennikar- 
stwa i  od  założenia  .Ndrodnieh  listów"  (1861) 
pisywał  w  nich  stale  odcinki.    Przytem  jednak 
myślał  ciągle  o  czasopismach,  któreby  wypełni- 
ły braki  dotychczasowe.  Złotą  Pragą  (1863)  za- 
mierzał wyprzeć  z  domów  czeskich  ilustrowane 
tygodniki  niemieckie;  poważny  miesięcznik  lite- 
racki stworzył  w  Kwiatach  (1886);  czysto  -  lite- 
rackie pismo  założył  z  Nerudą  w  r.  1872  p.  n. 
Łumir.  Nadto  rzucał  myśli,  które  miały  podnieść 
w  jakimkolwiek  kierunku  Czechów,  przedewszyst- 
kiem zaś  zasłużył  się  stworzeniem  ogniska  arty- 
sty czno-literackiego  ^Umielecka  beseda"  (1863), 
a  w  r.  1878  stanął  na  czele  założonego  właśnie 
Związku  dramaturgów  i  kompozytorów  czeskich. 
Śmierć  zaskoczyła  go  oiespodziauie  wśród  ruch- 
liwej działalności.    Zwłoki  spoczęły  na  Wysze- 
hradzie.  Całą  jego  działalność,  a  więc  i  piśmien- 
niczą, cechuje  skrajny  optymizm  i  idealizm  przed- 
miotowy, który  nieraz  graniczy  z  naiwnością, 
ale  właśnie  w  tern  leży  cały  wdzięk  jego  liry- 
ki, nąjtrwalszej  pozostałości  po  nim,  jako  pisa- 
rzu. Zbiorowe  wydanie  pism  jego  w  11-tu  to- 
mach wydał  Ferd.  Schulz  (1878—87),  który-po- 
dał  też  życiorys  jego  na  końcu  tomu  XL  Nadto 
por.  d-ra  J.  Durdika  .0  poesii  a  povaze  lorda 
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Byrona"  (1870);  E.  KnBneb«rBkiej  art.  v  Odwie- 
zie 1878^  1880;  J.  Wilcska  w  Czasie  praskim 
1892;  Ł.  Czecha  rzecz  o  powiastkach  H-a  (»Hlld- 
ka  liter."  1892}  i  wspomniane  dzieło  M.  Zdzie* 
chowskiego;  praedmowa  Bełiy  do  przeU.  Wiecsor- 
nych  pieńnl  i  tyciorys  H-a  w  „Tygodnika  wiel- 
kopolskim''  1871.  DrPr.Kp. 

Ealen  Juan  Tan.  hrabia  de  Ferecampos, 
generał  hiszpański,  z  pochodzenia  Belgijcsyk 
(*  na  wyspie  Leon  1790  roku  —  f  w  Kadyfcsie 
1864).  Podczas  wojny  o  niepodległońó  (1808  — ' 
1814)  służył  kolejno  sprawie  narodowej  i  kró- 
lowi Józefowi.  Jako  podpułkownik  za  Ferdy- 
nanda VII  był  dwa  razy  oskariony  o  spiskowa- 
nie i  więziony  (1815 — 17);  ^tył  potem  w  Ros- 
ayi,  wrócił  jednak  wkrótce  do  Hiszpanii,  gdzie 
do  1828  r.  był  jednym  z  podkommendnych  Mi- 
ny w  armii  konstytucyjnej.  Po  reakoyi  musiał 
pójść  na  wygnanie.  Przebywał  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych, w  roku  1830  przybył  do  Bnikselli 
w  chwili  wybuchu  rewolnoyi  belgijskiej;  przez 
czas  jakiś  był  naczelnym  wodzem  wojsk  powstań- 
czych, potem  gubernatorem  Brabauoyi  południo- 
wej. W  r.  1836  wrócił  do  Hiszpanii,  zwalczał 
KarlistÓw,  w  1840  został  generałem  •  kapitanem 
Katalonii,  popierał  energicsnie  regenta  Esparte- 
rę,  po  którego  upadku  musiał  się  usunąć  do 
Anglii  (1843),  wrócił  raz  jeszcze  do  Hiszpanii 
w  r.  1854  i  do  1856  był  prezesem  najwyższego 
trybunału  armii  i  marynarki. 

Hald&a,  Hal  o  na,  A  łona — dawne  nazwy 
Aloesu  (ob.),  używane  u  nas  w  wieku  XVI. 

Halerz,  drobna  moneta  polska,  bita  za  króla 
ezeskiego  i  polskiego,  Wacława;  monety  te  zwa- 
no jeszcze  obolami;  szło  ich  12  siituk  ua  1 
grosz,  7S0  bito  z  grzywny,  czyli  marki  feinu.  Za- 
równo grosze  (60  sztuk  z  grzywny),  jak  H-rze, 
bite  w  Pradze  przez  trzech  biegłych  Włochów, 
sprowadzonych  przes  króla  Wacława  (Beinharda 
i  Alfreda  z  Florencyi,  oraz  Tino  z  Łombardyi), 
były  wyborną  monetą,  mającą  doskonałą  próbę 
menniczną.  H-e  bito  na  wzór  monet  używa- 
nych w  Halli,  i  stąd  nazwa  pochodzi.  Obecnie 
nazywają  H-ami  drobną  monetę  austryacką  (wła- 
ściwie Heller),  która  stanowi  setną  część  Ko- 
rony złotej,  a  więc  nominalnie  równa  jest 
kop.,  podług  kursu  zań  około  0.394  kop.     ^  ^■ 

Hales  Stefan,  botanik  angielski  (*  1677  r. 
w  Beckesboum  pod  Kentem  —  f  1761  w  Ted- 
dington,  w  hrabstwie  Middlesses),  studyował  teo- 
logię w  Cambridge,  gdzie  oprócz  tego  oddawał 
się  Z  zamiłowaniem  matematyce  i  przyrodoznaw- 
stwu, a  po  skończeniu  nauk  zarządzał  wielu  pa- 
rafiami w  różnych  hrabstwach.  Oprócz  licznych 
prac  z  zakresu  fizyki  i  chemii  wydał  H.  pierw- 
sze, bardzo  obszerne  dzieło,  traktująoe  o  żywie- 
nia się  roślin  i  krążenia  w  nich  soków,  usiłując 
w  niem  z  mnóstwa  nowych  doświadczeń  i  ob- 
serwaeyj,  pomiarów  i  obliczeń,  ułożyć  wierny 
obras   zjawisk  żyda   na   podstawie  znanych 


podówczas  praw  meehaniozno-flzyoznyoh.  Wiett 
rozgłos  znalazły  jego  badania  tpanBpirac3d  i  rm 
chu  wody  w  drzewie.  On  też  pierwszy  przeW 
nał,  że  do  wytworzenia  twardej  snbstaccyi  v  eu^ 
łach  roślin  przyczyniają  się  w  znacznej  miens 
materye  gazowe;  wogóle  s^  wyjaśnił  «jawMm 
roślinności  w  ich  najważniejszych  Btosnnkaek 
do  ogółu  przyrody,  w  ich  przebiegu  i  Kwiązki. 
Napisał:  ;,Vegetable  statics,  of  an  aoconnt  of 
some  statioal  experiment8  of  the  sap  in  TOge- 
tables"  (Londyn  1727;  wyd.  8-e  1738)  i  .He- 
mastatics'  (tamże  1738),  oba  te  dzieła  przełożo- 
ne na  język  niemiecki  p.  t.  1)  ,Statik  der  G»- 
wachse",  2)  „Statik  des  Oebliits'  (Halla  1748).  ^ 

Haleea  (po  gr.  ''AXaLaa  albo  ^'AXsaa;  mieszkań- 
cy zowią  s)Q  po  łacinie  Halesint),  starożytne  miasto, 
położone  na  północnem  wybrzeża  wyspy  Sycylu 
nad  rzeką  Halesos  (dzisiaj  Pittineo),  obecnie  mi- 
ny w  pobliżu  Tusy.  Założyli  je  w  r.  408  pned 
Chr.,  za  namową  księcia  Sykulskiego,  Arcłionide- 
sa,  greccy  żołnierze  zaoiężni  z  pomocą  osadni- 
ków z  Herbity.  Korzystne  położenie  sprzyjało 
rozwojowi  osady,  a  do  większego  jeszcze  roz- 
kwitu przyszła  ona  za  panowania  Rzymian,  któ- 
rzy z  wdzięczności  za  dochowaną  wierność  na- 
dali jej  prawa  miasta  municypalnego  i  KWoIniU 
ją  od  podatków  państwowych.  —  Por.  Cic.  Verr. 
3,  73;  2,  7.  Ad  famil.  18,  82.  Diod.  Sic.  14,  16. 
Strab.  6,  266.  «•  ^ 

fialdSla  L.,  Halezya  albo  Ośnieża.  Ro- 
dzaj roślin,  należący  do  rodziny  Styrakowco* 
watych  (Styraceae).  Kwiaty  jego  posiadają 
kielich  pięoiozębny  lub  pięciodzielny,  powięksssr 
jący  się  przy  owocowaniu;  koronę  4— 5-płatko- 
wą,  o  płatkach  wolnych  lub  w  nasadzie  zroełych, 
w  pączku  dachówkowato  ułożonych;  pręcików 
8 — 16  o  nitkach  w  nasadzie  rozszerzonycti  i  z  so- 
bą, a  także  z  koroną,  mniej  lub  więcej  zrosłych; 
pyiniki  długie,  szparami  się  otwierające;  słupek 
dolny  z  zalążnią,  rozdzieloną  rozszerzonemi 
w  środku  łożyskami  przyściennemi,  ma  część  dol- 
ną 3  — 5-komorową  i  górną  1-komorową;  szyjkę 
nitkowato-wydłużoną,  z  małemi  znamionami;  za- 
lążków 12 — 20,  w  połowie  salążni  uczepionych. 
Owoc  stanowi  niełupka  skrzydlata  lub  brózdo- 
wana,  otoczona  ząbkami  Idelicha.  Nasion  1 — 3 
w  przyściennych  komorach.  Zarodek  prosty. 
Drzewa  lub  krzewy  o  liściach  naprzemianle- 
glych,  całobrzegtch  lub  piłkowanyoh.  Podrodzaj 
EuhcUańa  OUrke  obejmuje  3  gatunki,  w  połu- 
dniowych Stanach  Ameryki  północnej  rozsiedlo- 
ne. Podrodzaj  Pterostyrax  Sieb.  i  Zucc.  obej- 
muje 4  gatunki  Chin  i  Japonii.  ^-  ^ 

HaUTy  Jakób  Fromental  (*  27  maja 
1799  w  Paryżu— t  17  moroa  1862  w  Nicei), 
francttsld  kompozytor  muzyczny*  ukończe- 
niu konserwatoryum  paryskiego,  w  którem  uczył 
się  harmonii  u  Bertona,  a  kontrapunktu  u  Che- 
rubiniego,  stanął  w  1816  do  konkursu  o  „wiel- 
ką nagrodę  rzymską",  zdobył  pierwszą  nagrodę 
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ta  kantatę  .Herminie"  i,  otrzymawszy  stypen- 
,  djnm  państwowe,  ndał  się  na  trzy  lata  do  Włooh, 
dis  mapełnienia  atndyów.  WróeiwBzy  do  Pary- 
ła,  E  napisał  pierwsue  swe  opery:  ^Les  Bohć- 
niennea',  następnie  ^Pyginalion'  i  „Les  deux 
paTillODs',  których  jednak  nie  udało  mu  się  wy- 
■tawid  na  scenie.  Dopiero  w  1827  r.  spełniły 
I  )ai  maneoia  H-ego:  w  tym  bowiem  roka  jego 
i  jedsoaktówka  ,L*artiB«i*,  dostała  się  aa  scenę 
teatra  Feydean,  gdzie  ją  przyjęto  ftyozliwie. 
W  rok  póiniej  wystawił  na  tejfte  scenie  operę 
,Le  roi  et  le  b&telier",  napisaną  do  współki 
I  Rifautem;  ta  jednak  opera,  ofiarowana  Karolo- 
wi X,  i  w  dniu  jego  imienin  wystawiona,  nie 
auała  powodzenia.  Pierwszego  rzetelnego  uzna- 
na dostąpiła  dopiero  następna  opera  H-ego 
,Clari',  wystawiona  na  scenie  teatru  włoskiego 
182V  r.,  w  której  partyę  główną  śpiewała  słyn- 
na śpiewaczka  Malibran.  Odtąd  powodzenie 
H-ego  rosło  stopniowo,  ai  w  1836  r.  doszło  do 
iw^  lenitn:  w  tym  bowiem  roku  wystawił 
u  Bcenie  Wielkiej  Opery,  dnia  23-go  lutego, 
Bwe  arejdzieło  , Żydówkę',  które  obiegło  wszyst- 
kie sceny  świata,  i  do  dziś  -  dnia  nie  schodzi 
I  repertnuTL  Po  ^Żydówce"  napisał  jeszcze 
ob^  tnydsiesta  oper  dramatycznych  i  komicz* 
nych,  z  których  jednakie  tylko  „La  reine  de 
Chy[?e"  (1841);  .Les  mousąuótairea  de  la  rei- 
ne* (1846);  ,Le  val  d'Audorre'  (1848)  i  ,L'ó- 
clair'  dłntej  zdołały  utreymaó  się  na  scenie. 
T  1640  r.  został  powołany  na  profesora  kom- 
poiycyi  w  koneerwatoryum  paryskiem,  w  którem 
jit  od  1833  wykładał,  po  usunięciu  się  Fetisa 
do  Bnikselii,  teoryę  kontrapunktu  i  fugi.  H.  nie 
kjł  kompozytorem  wybitnie  oryginalnym  i  głę- 
bokim; posiadał  jednak  gruntown«  wykszt^oenie 
nniycsne,  wiele  smaku  i  zdolności  do  instru- 
nentacyi,  a  przytem  nie  zbywało  mu  ua  meło- 
śpiewnej,  łatwo  wpadającej  w  ucho.  Na 
Meiie  warszawskiej  były  wystawione:  .Błyska- 
ma",  „Dolina  Andory*,  .Żydówka"  i  podmiert- 
M  .Noe",  dokończona  przez  jego  zięoia,  Bizeta, 
iBtora  .Carmeny'.  ^  ^o*- 

Hftleyy  Leon,  pisarz  francuski,  brat  po- 
Pnedniego  (*  1802  w  Paryłu— f  1886  w  St 
^ftsuis  -en  - Łaye).  Studyował  prawo,  wszedł 
PMnn  w  stosunki  z  Saint- Simonem,  do  którego 
tória  „Opinions  littóraires,  philosophiąues  et 
ńdastrieUes*  (1625)  napisał  przedmowę,  był 
profesorem  w  sskole  politechnioznej  (1831 — 34). 
ujmował  nrząd  w  ministerynm  oświaty  (1837 — 
^)  i  zajął  się  potem  wyłącznie  pracami  literac- 
kimi. Z  jego  pism  poważaiejych  zasługują  na 
■lenienie:  „^sumó  de  l'histoire  des  Juifs' 
11827—28,  2  tomy)  i  .Histoire  rćsumće  de  la 
littdratar«  franęaise"  (1888,  2  tomy).  Ogłaszał 
tai  drukiem  poezye  („La  Peste  de  Barcelonę" 
1822,  ,Les  Cyprfes*  1826),  bajki  (dwa  zbiory, 
1843  i  1863),  nowelle,  dramaty  („Le  czar  Dó- 
■Mds"  1829),  komedye  i  wodewile.  Główną 
saałngą  są  Uozae  praekłady  (.Poósies  eu- 
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ropóennes'  1837  i  „La  Grćce  tragiąue"  1845—61, 
8  tomy)  i  przeróbki  sceniczne  sztuk  obcych  (m. 
in.  Szekspira  .Makbet",  Goethego  ,Clavigo*). 
Wydał  tei  życiorys  brata  swego,  Jakóba. 

Halśry  Józef,  orjentalista  francuski  i  po- 
dróżnik afrykański  (*  15  grudnia  1827  w  Adrja- 
nopolu),  Francuz  naturalizowany;  był  naprzód 
nauczycielem  szkół  żydowskich  w  Adrjanopoln 
i  Bukareszcie  i  dał  się  poznaó  swemi  utworami 
poetyckieml  w  językn  hebrajskim.  W  r.  1868 
towarzystwo  izraelskie  „Alliance  israóHte  uni- 
Yerselle"  poruczyło  mu  zbadanie  położenia  Żydów 
abisyńskich,  zwanych  Pałaszami  (ob.  Encykl.  1. 1, 
str.  52),  wskutek  ozego  H.  odbył  podrói  do  Abi- 
syigi.  W  roku  następnym,  1869,  Akademja  na- 
pisów wysłała  go  dla  poszukiwań  arcbeologiczno- 
naukowych  do  Jemenu  (Arabji  szczęśliwej),  gdzie 
w  ciągu  czasu  od  1869  do  1870  zebrał  kilkaset 
napisów  himjaryckich,  sabejskich  i  blizkich  im 

00  do  pochodzenia  minajskich  i  przedstawił  je 
(w  liczbie  686)  akademji  w  sprawozdaniu  swoim 
p.  n.  „Rapport  sur  une  mission  archóologique 
dans  le  Yemen"  (1872).  H-emn  powierzono  wykła- 
dy języka  i  literatury  etjopaklej  w  szkole  nauk 
wytszyoh  (Ćeole  des  hautes  ótudes)  i  bibljote- 
karstwo  w  Towarzystwie  azjatyckim.  Zajmując 
te  stanowiska,  oddał  się  badaniom  archeologicz- 
nym i  językowym  wschodnim,  głównie  semickim, 

1  ogłosił  oprócz  powyższego  sprawozdania  („Rap- 
port") szereg  rozpraw  i  artykułów  bądź  osobno 
wydanych,  bądź  też  zamieszczonych  w  pismach 
specjalnych,  jak:  Journal  asiatique  i  Revue  cri- 
tique,  których  stałym  był  współpracownikiem. 
Do  prac  tych  należą:   .Voyage  au  Nedjran" 

(1873)  ;„Ea8Bi  sur  lałangue  Agaou"  (1873);  ,Mó- 
langes  d'ópigraphie  et  d'archóologie  sómitiąues** 

(1874)  ;  „Etudes  sabóennes"  (1875);  „Źtudes  ber- 
bóres,  ópigraphie  lybiąue"  (1875);  ,La  prótendue 
langue  d'Accad  est-elle  touranienne?"  (1875); 
.Etudes  sur  le  syllabaire  ounóiforme"  (1876); 
.Recherches  oritique  sur  Torigine  de  la  civili- 
sation  babylonienue"  (1876);  „La  nouvelle  óvo- 
lution  de  Taocadisme"  (1876 — 78);  „Prićres  des 
Falachas"  (1877),  tekst  etjopski  i  przekład  he- 
brajski; .Doouments  religieuz  de  TAssyrie  et  de 
la  Babylonie'  (1882),  tekst,  przekład  francuski 
i  komentarz;  „Essai  sur  les  inscriptions  de  Saf&* 
(1882);  „Mólanges  de  cntjque  et  d'histoire  rela- 
tifs  aux  peuples  8Ómitique8'  (1 883);  „ Aperęu 
grammatical  sur  Taliographie  assyro- babylonie n- 
ne";  „Essai  surPorigine  des  óoritures  indiennes" 
(1886);  „Recherches  bibliques'  (1886  i  nast.); 
dalszy  ciąg  tej  ostatniej  pracy  ukazał  się  pud 
koniec  r.  1892  w  wydawnictwie  „Revue  des  ótu- 
des  jniYes*;  następnie  zaś  H.  drukował  ją  w  no- 
wym czasopiśmie,  które  założył  w  początku  r. 
1893  pod  tytułem  „Revue  BÓmitique  d'ópigra- 
phie  et  d'hiBtoire  ancienne". — Por.  ,Gr.  Encycl." 
Lamiraulta.  ^■ 

HelÓT7  Ludwik,  komedyopisarz  i  nowellista 
francuski,  syn  Leona  (*  1834  w  Paryżu);  zaczął 
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karyerę  literacką  od  libret  do  operetek  Offen- 
bacha (poczęści  pisanych  wraz  z  Meilhac^em: 
.Orphóe  aux  enfers"  1861,  „La  belle  Helóne" 
1865,  ,La  vie  parisienne"  1866,  „La  grandę- 
dachesse  de  Górolstein'*  1867,  „Les  Brigands" 
1870  i  in.);  opróca  tego  wyatawił  mnóstwo  wo- 
dewilów i  komedyj  („La  Pórichole*  1868,  „Frou- 
frou"  1869,  „Tricoche  et  Cacolet"  1872,  ,Le 
mari  de  la  dóbutante*  1878,  „La  petite  merę" 
1830).  Napisał  też  z  wielkim  humorem  szereg 
szkiców  z  paryskiego  tycia  teatralnego  (.Mada- 
me et  Monsieur  Cardinal"  1873  i  ;,Les  petitea 
Cardinal"  1880)  i  opowiadań  („L'abbó  Constan- 
tin"  1882,  które  doczekało  się  150  wydań  i  mia- 
ło też  powodzenie  w  przeróbce  scenicznej;  ,Cri- 
ąuette"  1883;  ,Deux  mariages"  1883,  „Frinces- 
se"  1886;  .Karikari"  18b2).  Wreszcie  ogłosił  dru- 
kiem wspomnienia  swoje  z  wojny  1870 — 71  ro- 
ku („L'Inva8ion"  1872;  „Notes  et  souyenirs 
1871—72"  1889).  Od  1886  H.  jest  członkiem 
akademii. 

Halewi,  ob.  Jehnda  Halewi. 

Halfaje,  wieś  w  Nubii,  poniżej  zlewu  Bahr- 
el'Abiadu  z  Bahr-el-Asrakiem,  na  prawym  brze- 
gu Nilu,  pomiędzy  szóstą  kataraktą  a  Chartu- 
mem.   Około   8  600  m-ców. 

Halford  Sir  Henryk,  baronet  (•  w  Lei- 
cesterze  d.  2  października  r.  1766  —  t  w  Lon- 
dynie d.  9  marca  r.  1844),  słynny  lekarz,  byl 
synem  najstarszym  dra  Jakóba  Yaughana, 
do  nauk  przykładał  się  na  uniwersytetach:  oks- 
fordzkim  i  edynburskim,  dyplom  doktorski  osią- 
gnął w  r.  1791  w  Oksfordzie,  poczem  osiadł 
w  LondyniH.  W  r,  1793  został  ordynatorem 
(Physiotan)  w  Middlesex  Hospital,  w  1794  zań 
członkiem  kollegtum  lekarskiego  (Royal  College 
of  Physicians)  i  bardzo  prędko  doszedł  w  stoli- 
cy do  wziętości  wielkiej.  Ożeniwszy  się  w  r. 
1809  z  wdową  po  Sir  Karolu  Halfordzie, 
krewnym  matki  swej,  i  otrzymawszy  na  to  zgo- 
dę parlamentu,  zmienił  dotychczasowe  nazwi- 
sko swe  Yaughan  na  Halford  i  w  tymże 
roku  otrzymał  godnośó  baroneta.  Już  od  rokn 
1793  był  lekarzem  królewskim  (Extrnordinary), 
następnie  został  lekarzem  przybocznym  księcia 
Walii  (Physioian  in  Ordinary),  takież  samo  sta- 
nowisko ząjmował  -potem,  zacząwszy  od  r.  1812, 
u  królów:  Jerzego  III,  Jerzego  IV,  Wil- 
helma IV  i  królowej  Wiktoryi,  zaszczycany 
ich  uznaniem  i  zaufaniem  największem.  Również 
w  kołach  arystokracyi  stołecznej  cieszył  się  po- 
wodzeniem niezmiernem  i  rzeczywiście  zastużo- 
nem,  był  bowiem  lekarzem  wybornym  i  bardzo 
sumiennym.  W  kollegium  lekarskiem  piastował 
godności  rozmaite,  a  od  r.  1820  do  Śmierci,  co- 
rocsnie  jednogłośnie  wybierany  bywał  na  pre- 
zesa tego  grona  uczonego;  oddał  mu  też  nie- 
jedną przysługę  rzetelną,  dbając  wciąż  o  jego 
dobro  i  używając  wpływów  swych  na  korzyśÓ 
jego.  Pracy  literacko-  naukowej  niewiele  czasu 
poświęcał;  wydał  jednak  w  .Transactions  of  the  i 


College  oł  Physicians"  dwie  rozprawy  pował- 
niejsze  p.  n.  „On  the  climacteric  diseases* 
i  „Necessity  of  caution  in  the  estimation  of 
symptoms  in  the  last  steps  of  some  diseases*. 
Przemówienia  jego  i  rozprawy  z  posiedaeń  kol- 
legium lekarskiego  wyszły  zebrane  p.  n.  .Essays 
and  orations,  read  and  delivered  at  the  Royal 
College  of  Physicians;  to  which  is  added  an  so^ 
count  of  the  opening  of  the  tomb  of  King  Char- 
les I'  (Londyn  1831;  wyd.  3-e  tamże  184B). 
Praoe  jego  drobniejsze  pomijamy,  wylicaa  je 
C  al  li  B  e  n  w  „Med.  Scliriftstelier  -LeKicon*  (T. 
Vin.  str.  67  i  T.  XXVIII,  str.  358).  —  Por.  W. 
Munk  „The  roli  of  the  Royal  College  of  Phy- 
sicians of  London;  comprising  biographicsl  ske- 
thes  etc."  (wyd.  2-e,  Londyn  1878,  T.  Il-gi. 
str.  427). 

Ealiaetus,  ob.  Bielik. 

Ealiartos,  zwaliska  miasta  H.,  wpobliftu  wai 

Mazi,  w  starożytnej  Beocyi,  pomiędzy  „jeziorem" 
Kopais  (ob.)  a  odrożami  Helikonu;  miasto  U., 
zburzone  przez  Kserksesa,  wkrótce  zostało  od- 
budowane. Pod  murami  H-u  zginął  Lysandros 
(395  przed  Chr.).  Ostatecznie  zburzyli  je  Rsy- 
mianie  (171  przed  Chr.).  w.  J. 

Halibnrton  Tomasz  Chandłer,  literat  an- 
glo-amerykański  (*  w  Windsorze  w  N.  Szkocyi — t 
1865  w  Anglii).  Był  adwokatem,  dorobił  się 
majątku,  wszedł  do  zgrom,  prawodawczego  ro- 
dzinnej swej  prowincyi,  został  sędzią.  Oddawał  się 
publicystyce  pod  pseud.  Sam  Slick;  uprawiał 
historyę.  W  r.  1856  osiadł  w  Anglii. —  Napisał: 
„An  liistor.  and  statistical  acconnt  of  Seotia* 
(Halifax  1829,  2  t.);  „Clockmaker"  (zbiór  ar- 
tykułów publicystycznych,  wielce  poczytnych); 
„The  attachó"  (Londyn  1843—4,  4  t.);  .Traits 
of  amorican  humour"  (1852,  3  t.);  «Nature  and 
human  naturę"  (1855)  i  in. 

Halicki  Szymon,  profesor  wymowy  w  aka- 
demii Krakowskiej  (*  1576— f  1625).  Rodem  z  Pil- 
zna, od  młodych  lat  poświęcił  się  z  zapałem 
krasomówstwu,  a  powołany  na  profesora  wymo- 
wy do  akademii  Krakowskiej,  odznaczył  się  na 
tem  stanowisku  wielkiemi  zdolnościami,  co  było 
powodem,  iż  został  mianowany  kanonikiem  ko- 
ścioła Św.  Floryana  w  kollegium  fundacyi  biskupa 
Tylickiego,  i  był  pierwszym,  który  na  mocy  po- 
mieniouego  zapisu  zwał  się  Orator  Tylicianus. 
Z  pozostałych  po  H-im  mów,  pisanych  po  łacinie, 
najpiękniejszą  co  do  stylui  i  czystości  języka 
jest:  „Oratio  ab  eloqnentiae  professore  recenti 
eaque  iusigniliberalifate  Ul.  et  Rev.  H.  Tylicki 
Ep.  Crac.  Matri  Suae  Benigniss,  Ac.  Crao.  et 
Generosae  juventuti  Polonae...  perpetuis-temporibus 
donato  et  sirserto.  Interim  M.  Simone  Halicio 
Majo.  Coli.  Prof.  A.  D.  1616.  In  domo  Magoi 
Reg.  Vlad.  Jagel.  in  Lectorio  OD.  Theologornm 
habita"  (Kraków  1617).  Z  innych:  „Oratio  qna 
M.  Szyszkowski  £p.  Crac.  felioem  ad  Eocle- 
i  siam  Grao.  ingressum  gratnistur"  (Kraków  1617); 
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,Thronas  SalomoiuB  ex  umbra  in  v6ritatem  die 
«tero  natiTit.  Beatifl.  GenitricfB  Deł  V.  H.  in 
Ontorio  Bosarii  Acad.  Crac.  ad  aedem  SS. 
Trinitatis  a  M.  8.  Halicio.../  (1621). 

Haliold  Napoleon  (' w  Wilejee  w  r.  1818— 
t  w  UaAym  Serweczn  [gub.  Wileńska]  v  r.  1881), 
mterynars  i  lekan.   Sfcońcay  wąsy  sskoły  w  Mo- 
łodecniie,   wstąpił  do  Akademii  medyko-chirur- 
Sjcsnej  wileńskiej;    ukończywszy  ją  w  stopnia 
weterynarza  klasy  l-ej,  został  w  r.  1837  pro- 
sektorem  sootomii  w  Charkowie,  zajmując  się 
fównociednie  wyUadami  farmakognozyi,  Booehi- 
mrgii.  oras  urządzeniem  szkoły  praktycznej  we- 
terynaryi.    Później  oddano  mu  wykłady  zooto- 
aiii  i  nauki  o  hodowli  bydła;  w  tym  tei  czasie, 
po  słpienin  prawem  przepisanych  egzaminów, 
pnysnano  mu  stopień  lekarza.    W  r.  1848  wy- 
słsny  był  do  guberni!  Stawropolskiej  dla  zwal- 
csania  panującej  tam  cholery;  tego  tei  roku  zo- 
stał adjunktem  przy  katedrze  weterynaryi  w  Char- 
kowie, obejmqjąc  równocześnie  zarząd  zakładu 
weterynaryjnego,  którego  dyrektorem  został  w  r. 
1853.   Na  stanowisku  tern  pozostając,  zjednał 
sobie  nznanie  ogólne,  jako  profesor  wykładają- 
cy  róine  dniały  weterynaryi  i  przewodniczący 
w  klinice.    W  latach  1863  i  1865,  z  polecenia 
riądo,  jeździł  w  celach  naukowych  do  Hambur- 
ga i  do  Wiednia;  w  r.  1867  Towarzystwo  me- 
dycyny weterynaryjnej  we  Włoszech  wybrało 
go  oa  członka  honorowego;  był  nadto  członkiem 
hoaorowym  Towarzystwa  weterynarzy  w  Peters- 
barga,  członkiem  Komiteta  statystyczaego  gub. 
Cbtrtomkiej,  oraz  wielu  towarzystw  innych. 
Po  wysłoieuiu  emerytury  osiadł  na  Litwie  w  ma- 
jątku swym,  Małym  Serweczu.    Piórem  praeo- 
Tił  niewiele,   nie  mając  na  to  czasft  przy  lioz- 
Dyfih  zajęciach  urzędowych,  ogłosił  jednak  prao 
kilka  w  języku  rossyjskim,  zawierających  spra- 
wozdania E  podróży  naukowych,  oraz  uwagi  nad 
księgoBoazem;  Kośmiński  wymienia  je,  nie  po- 
dląc jednakże  tytułów  dokładnych.  Wszystko 
to  opracował  później  po  polsku  i  miał  zamiar 
wydać,  mnarł  jednakże  nim  zdążył  to  uczynió; 
TOkopisy  pozostały  w  posiadaniu  rodziny. — Por. 
1  ^ośmińskiego   .Słown.  lek.  pols."  (str. 
601)  i  J.  Bielińskiego  „Stan  nauk  lek.  za 
ciuów  Akad.  medyko-chir.  wileńskiej"  (War- 
mwa  ISSg,  str.  745).  i*- 

HalloMc  Icsięstwo  ntworzone  Bostało  przez 
Włodzimierka  (Władimirko)  Wołodarowicza  dźwi- 
nogrodzkiego,  który  po  śmierci  brata  swego,  Bo- 
fciihwa  (1126),  zagarnął  po  nim  księstwo  Prse- 
myikie,  pozostawiwszy  jego  nieletniemu  synowi 
IwsBkowi  tylko  Berład.  Stolicą  swych  posiadło- 
ści uczynił  Halicz,  a  następnie  do  państwa  swe- 
go, które  Już  w  r.  1134  zowie  się  „Tronem  Ha- 
lickim* pnyłąozył  i  księstwo  Trębowelskie,  ob- 
i<|vny  je  w  posiadanie  w  r.  1141  po  bezpoto- 
■nie  nnaiłyoh  swyoh  braciach  stryjecznych,  Je- 
nym  i  Iwanie  Wasylkowiczach.  W  ten  sposób 
idobył  sobie  panowanie  nad  ziemiami  czerwouo- 


ruflkiemi,  rozciągaj ącemi  się  od  Wisłoka  i  Sanu 
wzdłuż  Dniestru  i  Prutu  aż  po  dolny  Duiiąj. 

Państwo  jego  graniczyło  wtedy  od  północo-za- 
ohodu  z  Polską,  od  połodnio- zachodu  z  Węgra- 
mi, od  południa  z  koczownikami  stepowymi,  od 
wschodu  i  północy  b  księstwami  Kijowskieui 
i  Włodzimierskiem.   Stłumiwszy  bunt,  wsacięty 
na  rzecz  Iwanka  z  Berładu  (Berładnika),  które- 
go  bojarowie  haliccy  chcieli  osadzić  na  tronie 
(1145),  w  rok  potem  odparł  najazd  w.  ks.  ki- 
jowskiego Izasława  I  na  Dżwinogród  i  zdołał 
sobie  poByskaó  przeważny  wpływ  na  sprawy 
kijowskie  i  wołyńskie.  Poparcie,  udzielone  prze- 
zeń Jerzemu  Długorękiemu    do  zdobycia  tronu 
kijowskiego,    pobudziło     wygnanego  Izasława 
II  do  podjęcia  wspólnej  z  Gejzą  II,  królem  wę- 
gierskim, wyprawy  na  Halicz,  zakończonej  pobi- 
ciem   Włodzimierka  pod    Przemyślem  (1152). 
Włodzimierko  jednak,  przekupiwszy  panów  wę- 
gierskich,   zdołał    skłonić   Gejzę  do  zawarcia 
z  nim  pokoju,  za  co  miał  zwrócić  Izasławowi 
grody  wołyńskie:  Sznmsk,  Busk,  Tychoml,  Wy- 
goszew  i  Onojnicę,  do  których  rościł  sobie  pra- 
wo Izasław.    Przyrzeczenia  tego  atoli  nie  do- 
trzymał.   Po  jego  śmierci  (1153)  syn  i  następ- 
ca jego  na  tronie  halickim,  Jarosław  Ośmiomysł 
11&3  —  f  1187),  musiał  o  te  grody  stoczyć 
z   Izasławem  morderczą   bitwę  pod  Trębowlą 
(1154),  poczem,  prawdopodobnie,  powróciły  one 
do  w.  ks.  kijowskiego.    Iwanko  Berładnik  nie 
przestawał  walczyć  o  wydartą  sobie  ojcowiznę. 
Znalazł  ou  poparcie  u  niektórych  książąt  ruskich, 
u  bojarów  halickich,  a  w  końcu  u  w.  ks.  ki- 
jowskiego, Izasława  HI.  Jarosław,  uprzedzając 
kroki  wojenne  Izasława,  zażądał  wydania  Ber- 
ładnika, a  doznawszy  odmowy,  skojarzył  ligę 
kilku  książąt  ruskich  i  zagranicznych  i  wyruszył 
na  Kijów.    Wygnał  Izasława  wraz  z  Berładni- 
kiem  (1153)  i  po  dwuletniej  z  nim  walce  zadał 
mu  ostateczną  klęskę  (1161)..  Zapewniwszy  so- 
bie w  ten  sposób  spokój  nazewnątrz,  Jarosław 
zwrócił  swe  siły  ku  podniesieniu  wewnętrznego 
Btanu  księstwa^  podjęte  jednakże  w  tym  celu 
prace  zostały  niebawem  zakłócone  przez  groźny 
bunt  bojarów  halickich,  którzy  z  wojewodą  Ko- 
śniatyczem  Sierosławiczem  na  czele  wystąpili 
przeciwko  nałożnicy  Jarosława,  Anastazy!,  i  nie- 
prawemu synowi.  Olegowi.    W  r.  1172  partya 
ta  wymordowała  krewnych  Anastazyi,  Czargowów, 
ją  samą  spaliła,   Olega  osadziła  w  więzieniu, 
a  Jarosława  zmusiła  do  pogodzenia  się  z  żoną 
i  z  synem  Włodzimierzem.    Pomimo  to  jednak 
Jarosław  przed  śmiercią  przeznaczył  tron  ha- 
licki Olegowi,    Włodzimierzowi  zaś  Przemyśl. 
Oleg  nie  utrzymał  się,  ponieważ  Haliozanie  we- 
zwali Włodzimierza,  ale  tego  niebawem  z  po- 
mocą Kazimierza  Sprawiedliwego  wygnali  za  pi- 
jaństwo, rozpustę  i  despotyzm.    W  r.  1188  H. 
posiadł  siostrzeniec  jego.  Roman  Mśoisławicz, 
który  w  ten  sposób  po  raz  pierwszy  połączył 
księstwo   H.  ze  swoją  dzielnicą  Włodzimierską 
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Tymczasem  Włodzimierz  udał  się  do  króla  wę- 
gierskiego Beli  z  prośbą  o  rataaek.  Bela  przy- 
szedł, wygnał  Romana,  ale  na  tronie  osadził 
swego  syna,  Andrzeja,  wyjednał  dlań  n  papieża 
tytuł  królewski,  Włodzimierza  zaś  wysłał  do 
Węgier  jako  jeńca.  Pod  rządem  Węgrów,  któ- 
rzy świątynie  ruskie  , zamieniali  na  stajnie", 
naliczanie  zatęsknili  za  Włodzimierzem,  jako 
ostatnim  z  Rościsławiozów.  Ten  tymczasem  zdo- 
łał ujśó  z  więzienia  i  udał  się  o  poparcie  do 
Fryderyka  I  Barbarossy,  ofiarując  mu  za  to  swo- 
je hołdowniotwo  z  daniną  po  tysiąc  grzywien 
złota  rocziue.  Cesarz  odesłał  go  do  księcia 
krakowskiego,  Kazimierza  Sprawiedliwego;  ten 
Węgrów  wyparł  i  tron  halicki  oddał  Włodzimie- 
rzowi pod  zwierzchnictwem  Polski.  Wkrótce 
potem  zawarto  (1189)  z  Węgrami  pokój.  Wło- 
dzimierz żył  odtąd  w  zgodzie  z  sąsiadami  i  pod- 
danymi. Ze  śmiercią  jego  (1196)  wygasła  linia 
Rościslawiuzów.  Wtedy,  za  poparciem  Leszka. 
Białego,  objął  powtórnie  ks.  H.  i  znów  połączył  je 
z  Włodzimierskiem  Roman  Mścisławioz  (1199) 
przez  co  stał  się  najpotężniejszym  z  książąt 
Rusi.  Zdołał  on  w  prędkim  ozasie  za  pomocą 
okrutnych  środków  złamaó  zupełnie  niechętnych 
mu  moj^nowładzców  halickich.  Dwa  razy  (1202, 
1204)  wypędzał  z  Kijowa  teścia  swojego,  Rury- 
ka,  i  opanował  to  stołeczne  miasto  stanowczo. 
Poskromił  czemihowskioh  Olgowlczów  i  w.  księ- 
cia włodzimiersko-klazmeńskiego,  ruszył  potem 
na  pomoc  cesarzowi  bizantyjskiemu,  Aleksemu 
Kommnenowi,  i  wyzwolił  Carogród  od  oblężenia 
Wołochów  i  Połowców.  Nazywany  .samodzierżcą 
całej  Rusi"  odrzucił  ofiarowaną  sobie  przez  pa- 
pieża Innocentego  III  koronę  królewską.  Nie- 
pomny na  pomoc,  której  doznał  od  Leszka,  pu- 
stoszył jego  ziemie,  w  końcu,  w  zamiarze  zdo- 
bycia Lublina,  zapędziwszy  się  aż  pod  Zawi- 
chost, poległ  w  potyczce  z  hufcem  Władysława 
Laskonogiego  (1205).  Pozostawił  <Jwóch  synów, 
Daniela  i  Wasylka,  lecz  obadwaj  byli  w  wieku 
niemowlęcym,  więc  w  ciągu  lat  30-tu  ks.  H,  było 
przedmiotem  nienstannych  zatargów  pomiędzy 
kilku  książętami  ruskimi,  a  nadto  Węgrami 
i  Polską.  Wa^ną  w  tych  zatargach  odgrywali 
rolę  bojarowie  haliccy.  Po  strouie  Romanowi- 
czów  stanęli  z  początku  Leszek  i  Andrzej,  król 
Węgierski,  ale  zdołali  im  tylko  zapewnić  księ- 
stwa wołyńskie,  H.  zaś  zajęli  (1206)  synowie 
i  wnuk  Igora  Putywelskiego:  Włodzimierz  i  syn 
jego  Izaalaw,  Roman,  Swiętosław,  lecz  nieba- 
wem zrazili  do  siebie  bojarów  halickich  i  wszy- 
scy, oprócz  Izasława,  zostali  przez  nich  powie- 
szeni (1211).  Wtedy  Andrzej  w  porozumieniu 
z  Leszkiem  osadził  Daniela,  ten  wszakże  wsku- 
tek wiphr^eń  możnowładztwa  niechętnego  jego 
matce  musiał  w  następnym  roku  uchodzić  i  szu- 
kać schronienia  na  Węgrzech,  a  na  tronie  jego 
zasiadł  na  krótko  Mścistaw  z  Peresopnicy.  Po 
nim  władzę  książęcą  zagarnął  (1213)  bojar  Wła- 
dysław Kormiliczyc  i  dzierżył  ją  dopóty,  dopóki 


księstwo. 

Leszek  i  Andrzej,  sprzymierzywszy  się  traktfUein 
(spisanym  r.  1214),  nie  osadzili  w  Haliczu 
królewicza  węgierskiego,  Kolomana,  ktÓry  sarQ> 
czył  się  z  3-letnią  córką  Leszka,  Salomeą,  i  uko- 
ronował się  w  Haliczu  na  króla  (Rex  Galiciae). 
Danielowi  oddano  tylko  księstwo  Włodzimierskie, 
a  Leszek  zyskał  Przemyśl  i  Lubaczów,  on  aai 
broniąc  tych  ziem  od  Węgrów,  wezwał  księcis 
nowogrodzkiego,  Mśoisława  Zuchowatego  (1220). 
Mścisław  tymczasowo  zatrzymał  księstwo  H.  dla 
siebie,  ale  później,  nie   mogąc  sobie  poradaU 
z  bojarami,  wszedł  z  Węgrami  w  układy  i  oddal 
go  wraz  z  ręką  swej  córki  Maryi  bratu  Koloma- 
na, królewiczowi  Andrzejowi  (1227),  sobie  ze- 
stawiwszy Podole.    Podczas  rządów  tego  An- 
drzeja U  (1227 — 1220)  Daniel  rozszerzał  swe 
posiadłości  włodzimierskie,  zdobył  Łuck,  Pere- 
sopnicę,    Drohobycz,  a   po  śmieroi  Mścisława 
(1228)  zagarnął  i  Podole.    W  r.  1229  wypędził 
Andrzeja  z  Halicza,  ale  dopiero  po  7-letDich  za- 
pasach zdołał  (1236)  ustalić  swe  panowanie;  je- 
dnakie pomimo,  iż  w  r.  1239  zawładnął  Kijo- 
wem, musiał  dwa  rasy  jeszcze  uchodzić    s  Ha- 
licza, raz  przed  najazdem  Tatarów  (1240),  dragi 
raz  przed  wezwanym  przez  bojarów  królem  wę* 
gierskim  Belą  IV.    W  walce  z  nim  i  a  zięciem 
jego,  Rościalawem  ozernihowskim,  oraz  Bolesła- 
wem Wstydliwym  krakowskim.  Daniel  zwyciężył 
i  ostatecznie  pozyskał  tron  halicki,  niechętnych 
mu  bojarów  zgnębił  i  rozpoczął  wtedy  15-letm' 
świetny  okres  rządów.    Ulegał  wprawdzie  Ta- 
tarom, lecz  zależność  jego  lżejszą  była,   niż  in- 
nych książąt  ruskich,   ograniczała  się  bowiem 
tylko  do  obowiązku  stawiania  się  na  wojnę 
w  razie  wezwania  i  do    składania  im  daniny, 
którą  wybierał  on  sam,  nie  zaś  baskakowie  ta- 
tarscy.   Usilnie  starał  się  Daniel  o  wyzwolenie 
swego  państwa  z  pod  jarzma  tatarskiego  przez 
sprowadzenie  Polaków  i  Niemców  do  śwoioli 
grodów,  przez  związki  z  monarchami  zactiodni- 
mi,  a  nawet  przez  układy  z  papieżem  Innocen- 
tym IV;  w  nadziei,  że  przybędą  mu  z  pomocą 
liczni  Krzyżowcy,  przyjął  wraz  z  władykami 
swymi  unię  z  Rzymem  i  z  rąk  legata  otriymał 
koronę  królewską  w  Drohiczynie  (1254).  Za- 
wiedziony jednak  w  tych  nadziejach,  zerwał 
stosunki  z  Rzymem  i  sprzymierzył  się  z  Litwą. 
Już  zaczął  wypierać  Tatarów  z  Wołynia  i  Po- 
dola (1257),  leoz  straszliwy  najazd  hana  Burun- 
daja  (1259)  zmusił  go  do  ucieczki  na  Węgry: 
brat  zaś  jego  i  synowiec  musieli  zburzyć  wła- 
sne   grody    (Łuck,    Krzemieniec,  Włodzimierz 
i  świeżo  zbudowany  Lwów),  a  następnie  wraz 
z  Tatarami  iść  na  Litwę  i  Polskę,  za  oo  w  od- 
wecie księstwo  H.  doznało  w  r.  1261 — 2  spu- 
stoszenia ze  strony  Mendoga.  H.-Włodzimier- 
skie  państwo  Daniela  obejmowało  całą  ziemię 
Wołyńską,  sięgając  od  Buga  po  Prypeć  i  Dniepr, 
część  litewskiego  Polesia,    tak   zwaną  Górną 
stronę,  siemię  Przemyską  nad  Sanem  i  część 
halickiego  Podgórza,  Pokucie,  Podole,  tj.  obasu 
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od  Tuti  Strypf  ai  poza  Dniepr  do  morza 
Giaraego,  i  tak  swane  Fonizie.  ożyli  pobrzete 
dolnego  Doiestra  at  do  uścia  jego.  Dzieliło 
się  ono  aa  księstwa:  właściwe  H.,  Przemy 
itie,  Belzkle,  i  Włodzimierskie.  Bełzkie  akła 
6ło  się  B  ziem  Bełikiej  i  Chełmskiej,  a  Wło- 
dnnierskie  i  Włodzimierskiej,  Łuckiej  i  Brze- 
skiej. Daniel  próoz  władzy  z  wierzch  ni  ozej 
nad  ciłem  państwem  pozostawił  sobie  bezpośre- 
dni tarząd  księstwa  Bełzkiego  i  obrał  soł)ie  na 
Kiyieacyę  święto  zatoiony  Chełm.  Księstwem 
Włódiimierskiem  zarządzał  brat  jego,  Wasylko, 
H-em  Siwamo,  Przemyskiem  Lew,  synowie  Da- 
Bieli.  W  wainiejszych  sprawach,  tyczących  się  ca- 
tefo  państwa,  zwoływał  Daniel  brata  i  synów  na  na 
nul«.  Bojarowie,  którym  bsiąię  nadawf^  miasta 
i  włoAd,  pełnili  służby  wojskową  i  sprawowali 
on^dy  publiczne.  Urzędaicy  nazywali  się  „otroka- 
nii  fadlewskimi*  i  mieli  niemały  wpływ  na 
ipnwy  państwowe.  Książę  wzywał  ich  na  na- 
rady. Z  liczby  wyiszych  urzędów  źródła  wy- 
nueniAją:  pieczętu'za  (pieczatnik)  dworskiego, 
tfiiąeinika,  setnika,  dzieokiego,  czyli  sędziego 
udwornego,  siedilniczego  i  stolnika,  diaka,  czyli 
kaocIersB,  kormiliczyca,  któremu  powierzano  wy- 
ebowanie  dzieci  ksląlęcyoh,  posadników  i  ciwu- 
aów  (w  miastach).  W  wojsku  bojarowie  pełnili 
Biołbę  konną,  .ludzie  prości* —  pioszą.  Pułk 
prawdopodobnie  składał  się  z  tysiąca  pieszych 
i  itn  jełdaych.  Dowódcą  był  tysiącznik,  a  trzech 
takieh  oddziałów — pieozętarz.  Ludność  cała  dzie- 
lila  się  na  trzy  stany:  książąt,  bojarów  i  po- 
O^iUtYo  (.ludzi  prostych"),  do  ostatniego  zalicza- 
li lie  nietylko  chłopi,  ale  i  mieszozanie.  Pod 
ngl^em  duchownym  biskupi,  którzy  rezydowali 
V  większych  miastach  stołecznych  poszczegól- 
Bych  księstw:  w  Haliczu,  Przemyślu,  Chełmie, 
IwDegali  władzy  metropolity  kijowskiego.  Po 
■nieni  Daniela  (1264)  nastąpił  podział  jego 
pniadłości  pomiędzy  synami;  Halicz  i  zwierzchnią 
itidię  objął  Szwarnn,  Lew  (Leon)  —  Przemyśl, 
Ronan  Nowogródek,  Mścisław  Łuck^  brat  Danie- 
la, Wuilko,  obj^  księstwo  Włodzimierskie  1  zdo- 
U  aobie  zarazem  pozyskać  pewien  wpływ  na 
ipnwy  bratanków.  Szwarno  ustąpił  niebawem 
Haliaa  i  Chełma  Leonowi,  a  sam  po  ponownem 
mąpienia  Wojsiełka  do  klasztoru  objął  rządy 
o*  Litwie.  Pod  Szwamem  połączyły  się  w  ten 
■PmA  Roś  i  Litwa  w  jedno  państwo  (1268), 
^  lie  na  dłago,  gdyi  wkrótce  w  rodzinie  Ro- 
■ttowifiiów  wybuchły  waśnie.  Lew  zerwał  sto- 
ze  Szwarnem,  zamordował  litewskiego 
Wojsiełka,  poczem  Szwarno  musiał  ustąpić  z  Li- 
^  pned  Trojdenem  i  wkrótce  uinarł  (1270). 
Łew  I  (1270  —  1301),  objąwszy  po  nim  H., 
ineniósł  stolicę  do  Lwowa  (1270).  Utracił  on 
Podole,  Kijów  pozostawił  własnemu  losowi. 
Siebacznem  otywaniem  Tatarów  do  swych  wy- 
pnr  na  Polskę  (od  r.  1280)  naraził  swe  pań- 
>vo  na  ogromne  szkody,  wyrządzane  przez  za- 
&>ny  tatarskie.    Sam  powrót  Telebuga  z  Polski 
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(1287)  i  dwutygodniowy  pobyt  jego  pod  Lwo- 
wem wystawiły  kraj  na  głód,  nędzę  i  utratę 

około  12,500  ludzi.  Syn  i  naBtępca  jego  na 
Ironie  halickim,  Jerzy  I  (T301  — 1308),  powięk- 
szył ojcowiznę  nabyciem  księstwa  Włodzimier- 
skiego i  przybrał  tytuł  .króla  Rusi".  Po  jego 
śmieroi  panowali  dwaj  synowie  jego:  Andrzej  we 
Włodzimierzu  i  Lew  II  w  Haliczu  (1308—1324). 
Wznowili  oni  politykę  Daniela  względem  Tata- 
rów i  weszli  w  bliisze  stosunki  z  Zachodem, 
Krzyżakami,  Polską  i  Litwą,  odnowili  nawet  na- 
wiązane i  zerwane  przez  Daniela  związki  z  Rzy- 
mem. Nazywani  przez  Łokietka  „niepokonaną 
tarczą  przeciw  Tatarom",  zginęli  obydwaj 
w  walce  z  nimi  (1324),  kończąc  na  sobie  wło- 
dzimiersko-halicką  dynastyę  Romanowiczów,  Po 
krótkotrwałych  rządach  dwu  baskaków  tatarskich, 
którzy  objęli  księstwo  H.-Włodzimierskie  w  imie- 
niu hana,  jako  zwierzchnika  Rusi,  i  niebawem 
zostali  otruci  przez  bojarów,  na  tron  halięki  zo- 
stał wezwany  najbliższy  krewny  zmarłych  ksią* 
ląt,  który  po  objęciu  tronu  przyjął  obrządek 
wsohodni  i  panował  pod  imieniem  Jerzego  II 
(1825—1840).  Jui  przed  rokiem  1881  powrócił 
on  do  dawnego  swetro  wyznania  i  za  gorliwe 
krzewienie  katolicyzmu  został  przez  bojarów 
otruty  (7  kwietnia  1840).  Państwo  halickc-wło- 
dzimierskie  znalazło  się  po  raz  wtóry  bez  dzie- 
dzica w  prostej  linii.  Jako  spadkobiercy  wy- 
stąpili: Kazimierz  Wielki,  król  polski,  Piast  ze 
krwi  i  zwierzchnik  ksiąiąt  mazowieckich;  syn 
Oedymiua,  Lubart,  mąż  Buczy,  córki  Lwa  II; 
król  węgierski  Karol  Robert  ze  względu  na 
swój  tytuł  .Króla  Galioyi  i  Lodomeryi";  wre- 
szcie han  tatarski  Usbek,  jako  zwierzchnik  Ru- 
si. Kazimierz  w  porozumieniu  z  Karolem  Ro- 
bertem po  dwóch  wyprawach,  w  kwietniu  i  czer- 
wcu 1340,  zajął  ziemię  Lwowską  i  Halicką, 
gdy  tyniozasem  Lubart  opanował  Wołyń.  O  ząjęte 
ziemie  musiał  król  następnie  walczyć  z  Tatarami 
i  przejednywaó  niechętnych  sobie  bojarów;  Dy- 
mitra Dętkę  z  Przemyśla  i  Daniela  z  Ostroga. 
Zapewniwszy  opiekę  ludowi  ruskiemu  i  poszano- 
wanie jego  wiary,  otrzymał  przysięgę  poddańczą 
od  Rusinów  i  od  samego  Dętka,  którego  po- 
zostawił też  na  dawnym  jego  urzędzie  namiest- 
nika Rusi  (proYisor).  Przeciwko  Tatarom  do- 
pomógł mu  młody  król  węgierski  Ludwik,  tak, 
iż  po  r.  1340  pozostał  mu  tylko  jeden  współ- 
zawodnik, Lubart,  po  którego  stronie  stanęli  Ol- 
gierd i  Kiejstut.  W  r.  1350  Ludwik,  jako 
spadkobierca  korony  polskiej,  zrzekł  się  praw 
swoich  do  Rusi  na  rzecz  Kazimierza,  zastrzegł- 
szy sobie  Jednak  prawo  wykupienia  jej  za 
100,000  złotych  w  razie,  gdyby  Kazimierz  do- 
czekał się  syna  i  Ludwika  miałaby  ominąć  koro- 
na polska.  Po  czternastu  latach  Lubart  musiał 
odstąpić,  na  rzecz  Polski  całą  zachodnią  ozęśó 
Wołynia  wraz  z  Włodzimierzem.  W  przyłączo- 
nych w  ten  sposób  do  Polski  ziemiach  mskioh, 
które  składały  dawne   księstwo  balicko-włodzi- 
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mierskie,  Kazimierz  postawił  na  czele  zarządu 
.starostę  ziemi  ruBkiej",  niektóre  icb  części  po- 
rozdawał  jako  lenna  osobnym  książętom,  kilku 
miastom  (Lwów,  Bzeeiów,  Sanok,  Kołomyja) 
nadał  piawo  magdeburskie,  w  miastach,  w  któ- 
rych zastał  biskupstwa  kościoła  wschodniego, 
pozakładał  biskupstwa  katolickie  (w  Przemyślu 
r.  1340,  Włodzimierzu  1358,  Chełmie  1359) 
i  arcy biskupstwo  w  Haliczu  (ok.  1867),  wogóle 
jednak  sprawy  wyznaniowe  traktował  z  wielką 
toleranoyą  i  wyjednał  nawet  u  patryarchy 
carogrodzkiego  wyniesienie  biskupstwa  Hediokie- 
go  do  godnoiSoi  metropolii.  Ludwik  Węgierski, 
objąwszy  tron  polski,  oddał  Ruś  w  lenno  Wła- 
dysławowi ks.  Opolskiemu  (1372),  a  w  r.  1379 
wcielił  ją  do  korony  węgierskiej.  Dopiero  w  r. 
1387,  korzystając  z  ówczesnego  osłabienia  Wę- 
gier, panowie  polacy  podjęli  wyprawę  na  Ruś 
halicką  w  celu  jej  odzyskania.  Na  czele  wy- 
prawy ^  która  się  odbyła  prawie  bez  boju,  stanę- 
ła Jadwiga.  Ruś  halicka  została  powrócona 
Polsce,  a  Jagiełło  d.  30  września  1388  roku 
złożył  przyrzeczenie,  że  nie  odstąpi  jej  .żadne- 
mu z  książąt",  ale  zachowa  ją  dla  siebie,  Ja- 
dwigi, dzieci  swych  i  dla  Korony  Polskiej. — 
Lit.  I.  I.  Szaraniewicz  „Istoria  Hałycko-Woło- 
dimirskoj  Rusi*  (Lwów  1863);  M.  Hruszewskij 
■.Istoria  Ukraini-Rusi"  t.  II,  XI— XIII  w.  (Lwów 
1899);  E.  Górski  .Stosunki  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego z  Rusią"  (Przewodnik  nauk.  i  lit., 
1875  r.);  J.  Bezabek  „lin  II  posledne  kniże 
yeśkeró  Maló  Rusi"  (Óasopis  Mus.  Kral.  Ćeskćho 
1883);  A.  Hnbe  „Ludwig  I  v.  Ungarn  nud  die 
nngarisoheu  Yasalenl&nder"  (Arch.  f.  oster, 
Gesoh.  t.  LXVI,  r.  1884);  A.  Prohaska  „W  spra- 
wie zajęcia  Rusi"  (Kwart,  hist.,  roczn.  VI,  1882); 
I.  A.  Linniczenko  , Czerty  iz  Istorii  Sosłowij 
w  Jugo-zapadnoj  Galickoj  Rusi  XIV — XV"  (Mo- 
skwa 1804).  B. 

Halloore,  ob.  Diugoń. 

HaUctUB,  rodzaj  owada.  Należy  do  pszczół, 
żyjących  pojedyńczo  (Apidae  solitariae).  Naj- 
częściej spotykamy  gatunek  S.  arbustorum  — 
ozamy,  z  4  do  6-iu  żółtemi  pasmami  na  odwło- 
ku. Buduje  gniazda  w  ziemi.  ^-  °' 

Halicz,  miasto  w  Galicyi,  w  powiecie  Stani- 
sławowskim, przy  uściu  rzeki  Łukwi  do  Dnie* 
stru,  przy  drodze  żelaznej  Lwów  -  Czerniowoe, 
w  żyzn«j  okolicy;  dawniej  był  starostwem  gro- 
dowem  i  glównem  miastem  powiatu  i  Ziemi 
Halickiej.  Parafia  należy  do  dekanatu  Stani- 
sławowskiego, erygowana  r.  1427  przez  Władysła- 
wa Jagiełłę;  kościół  teraźniejszy  poświęcony  r. 
1785  pod  wezwaniem  Wniebowzięcia;  klasztor 
minorytów  (w  miejscowości  św.  Stanisław)  fun- 
dowany r.  1238  p.  Bolesława  Wstydliwego. 
Mieszkańców  w  r.  1890  było  3  887,  a  w  tej 
liczbie  1 238  Żydów.  Miasto  prowadzi  handel 
drzewem  i  kopie  sól.  Ma  sąd  powiatowy,  szko- 
łę czteroklasową  męską  i  dwuklasową  żeńską, 


kasę  pożyczkową,  fundusz  ubogich,  załoftony  i 
1857,  stacyę  pocztową  i  telegr^ozn^  oraz  tm 
oyę  drogi  żelaznej.  Na  stromem  wegóTTU 
zwaliska  zamku  warownego,  o  którym  pisze  IHl 
gosz,  że  wziął  nazwę  od  góry  Halicz,  lecz  kf 
i  kiedy  go  założył,  niewiadomo.  Król  Wład|| 
sław  Jagiełło  oddał  go  był  w  zastaw  hospodd 
rowi  multaAskiemu,  Eliaszowi,  który  w  nh 
przechowywał  swe  skarby.  Odnowioay  s  gna 
tu  przez  starostę  Andrzeja  Potockiego  w  e 
1658,  upadł  około  1765.  —  Dzieje  miasta  H-l 
łączą  się  z  dziejami  Halickiego  księstwi 
(obaoz).  * 

Halifaz,  1)  gł.  m.  hrabstwa  H.  w  płn.  Ai- 
glii,  na  wyniosłości,  nad  rz.  Hebbie,  dopływen 
Calderu;  kościół  Wszystkich  Świętych  gotycki, 
nowy  ratusz  w  stylu  włoskim,  muzeum,  teatr; 
fabrykacya  wełny  czesankowej,  snkno,  dywany, 
wyroby  bawełniane,  machiny,  wyroby  ft^azne, 
stalowe;  96  729  m-oów  (1898).  —  2)  gł.  m.  pro- 
wincyi  Nowej  Szkocyi,  w  państwie  Kanadyjskiem 
44"  40'   sz.  płn.,   68O48'  dł.  z.  G.,  nad  zatoką 
Chebucto,  niezamarzającą  nigdy,  jedną   z  n^- 
lepazyoh  na  świecie;  punkt  wyjścia  kanadyjskiij 
kolei  żelaznej  Oceanu  Spokojnego;  domy  prze- 
ważnie drewniane,  fortyfikacye,  liczne  świątyaie, 
arsenał  marynarki  angielskiej,  suchy  dok,  zało- 
ga wojskowa;  38  556  m-ców  (1891);  siedziba 
gubernatora  oraz    włads  prowinoyonalayoh,  bi- 
skupa  anglikańskiego,    arcybiskupa  katolickie- 
go; uniwersytet;  handel  ożywiony.    Przystań  zi- 
mowa dla  Kanady  wschodniej  i  Newfonadlandu, 
bulwarki  z  magazynami  towarowemi,  warsztaty 
okrętowe.   Kommnnikacya  parostatkowa  z  Li- 
verpoolem  i  portami  Kanadyjskiemi,  oraz  przy- 
staniami znajdującemi  się  na  Atlantyckiem  wy- 
brzeżu Stanów  Zjednoczonych.    Punkt  końcowy 
telegrafu    transatlantyckiego.     Naprzeciw  H-u 
znajduje  się  Dartmonth.  ^* 

Halifaz  sir  George  Savile  markiz  of,  mąż 
stanu  angielski  (*  1630 — f  w  Londynie  1695  r.). 
Po  śmierci  ojca  odziedziczył  tytuł  baroneta;  bral 
udział  w  wydarzeniach  politycznych,  które  spo- 
wodowały powrót  Stuartów;  Karol  II  mianował 
go  parem  z  tytułem  wicehrabi  H.  w  1668  rokn. 
Przez  czas  jakiś  był  w  dobrych  stosunkach 
z  Shaftesburym  i  jedną  z  wybitniejszych  oso- 
bistości  oppozycyi,    choć  nie  należał  do  ża- 
dnego z  dwu  wielkich  stronnictw,  nie  był  ani 
torym,  ani    wigiem;  stał  na  czele  pośredniej 
partyi  „chwiejnych"  (trimmers).    W  roku  1672 
wszedł  do  rady  tajnej,  lecz  musiał  z  niej  wkrót- 
ce się  usunąć  i  powrócił  do  niej  dopiero  w  r.  1679 
z  kilkoma  innymi  członkami  oppozycyi;  wrai 
z  Templem  i  lordem  Sunderlandem  objął  ster 
rządn.    W  1680  wypowiedział  wspaniałą  mowę 
w  Izbie  wyższej  przeciwko  billowi  wyłączenia, 
przy  pomocy  którego  chciano  odebrać  księciu 
Yorku,  jako  katolikowi,  prawo  następstwa  tro- 
nu. W  kwietniu  1682  król  mianował  go  marki- 
zem H.  i  lordem  mniejszej  pieczęci  (Lord  Fnvy 
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Sea]);  pomimo  to  nie  przestawał  trzymać  się 
drogi  umiarkowania,  sprzeciwiał  się  przymierzu 
I  Krancyą,  zwalczał  zarówno  księcia  Yorka,  jak 
ibrabię  Roebestera,  którego  zmusił  do  opuszcze- 
lia  wydzi^  skarbu.  Gdy  Jakób  II  wstąpił  na 
tna  (1685),  nie  odrasu  odsnnął  H-a  nd  rządów; 
dopiero  gdy  nie  chciał  się  zgodzió  na  odwołanie 
alEtów  Habeas  oorpns  i  Test,  musiał  ustą- 
pić z  rady  tajnej.  Wrócił  wtedy  do  oppozyoyi 
i  walcsył  z  wpływami  Franoyi  i  nadużyciami 
wladiy  królewskiej.  Gdy  Wilhelm  Orański  iry* 
lądował  w  Torbay  (listopad  1688),  król  wysłał 
ęo  wraz  x  dwoma  innymi  kommissarzami  dla 
okładów  z  Wilhelmem;  H.  starał  się  doprowa- 
dzić do  porozumienia,  po  uoieozoe  Jakóba  prze- 
nedł  jednak  na  stronę  Wilhelma.  Jako  prze- 
wodniczący w  Izbie  lordów,  wystąpił  energicz- 
aie  za  oddaniem  korony  Wilhelmowi.  Po  koro- 
nseyi  tego  ostatniego  (1660)  mianowany  został 
lordem  moiejazej  pieczęci;  niedługo  zostawał 
Jednak  w  zgodzie  z  nowym  królem  i  w  r.  1690 
mekł  się  mniejszej  pieczęci  i  obowiązków  lor- 
da przewodniczącego.  Nieprzyjaciele  rzucili  się 
na  niego,  gdy  złożył  władzę;  potrafił  jednak  go- 
dnie odpowiedzieć  na  wszystkie  ich  zarzuty. 
Hęskie  jego  potomstwo  wkrótce  wygasło;  wnu- 
kiem jego  był  sławny  Filip  Stanhope,  hrabia 
Chesterfield,  a  jednym  z  potomków  jego  syna 
Datnralnego  słynny  aktor  Edmund  Kean.  H.  był 
poli^kiem  niezwykłych  zdolności  i  jednym  z  naj- 
większych męiów  stanu  swego  czasu.  Macau- 
lay  w  Dziejach  Anglii  zostawił  nam  znakomity 
je^  portret. 

'^l^^fsLT  sir  Charles  Wood,  wicehrabia, 
mąt  stanu  angielski  (*  w  Barnsley  1800  roku — 
t  w  Hichleton  1885  r.).  Był  synem  najstarszym 
barooeta  Franciszka  Lindleya  Wooda;  studya 
odbywał  w  Oksfordzie,  w  roku  1826  wszedł  do 
Izby  gmin  i  został  sekretarzem  hr,  Greya  (1830), 
wówczas  pierwszego  ministra.  W  r.  1832  objął 
nnąd  sekretarza  skarbu,  w  1835  sekretarza  ad- 
Duralicyj.  w  1846  kanclerza  skarbu  (Exchequer) 
w  gabinecie  lorda  Russella.  Atakowany  namięt- 
nie w  tej  epoce,  przyczynił  się  do  zdyskredyto- 
wania rządów  wigowskich.  W  r.  1852  objął  pre- 
zydynm  komitetu  kontroli  w  gabinecie  Aberdee- 
U;  w  r.  1854  zasiadał  w  ministeryum  Palmer- 
dina  jako  pierwszy  lord  admiralicyi,  w  1859, 
w  drugim  gabinecie  Palmerstona,  jako  sekretarz 
stanu  do  spraw  indyjskich.  W  roku  186K  został 
parem,  wreszcie  od  roku  1870  do  1874  był 
lordem  mniejszej  pieczęci  w  gabinecie  Glad- 
■t«ie*a. 

TT^HIt'^™*"  (po  grecku  ^AXtxapvaa3Ói;,  dzisiaj 
Bndrnn  z  rozległemi  ruinami),  najważniejsze 
Ilasto  w  Karyi,  w  Azyi  Mniejszej,  zbudowane 
Im  stoka  stromej  skały,  nad  zatoką  Keramijską, 
|i  dogodnym  portem,  który  tworzyła  wysepka 
.ArkoDneaos.  Miasto  to  było  silnie  obwarowane: 
[ks  wschodowi  bronił  go  Akropol  ze  sławnym 
posągiem  Aresa,  dłóta  Leocharesa,  a  ku  zacho- 


dowi warowny  zamek  Salmakis,  z  osobliwem 
źródłem,  którego  woda  wywierać  miała  wpływ 
zniewiezczający.  Założyli  H.  wychodźcy  z  Troj- 
zenu,  i  to  nie  doryccy  zdobywcy  tego  miasta 
peloponeskiego,  lecz  starsi  jego  mieszkańcy, 
joiiskiego  szczepu,  albowiem  w  H'ie,  mimo  cał- 
kiem doryckiego  otoczenia,  pozostał  zawsze  joń- 
ski  język  panującym.  Zrazu  należał  H.  do 
słynuego  związku  sześciu  sprzymierzonych  z  so- 
bą miejskich  republik  doryckich  (Hexapolis), 
lecz  skutkiem  ciągłych  awarów  zost^  s  niego 
wykluczonym  (Herod.  1,  144;  7,  99).  Pod  pa- 
nowaniem perskiem  stał  się  na  miejsce  Myla- 
sy  stolicą  książąt  karyjskich,  którzy  niebawem 
tytuł  królewski  przybrali,  a  nową  swą  rezyden- 
oyę  z  wielkim  przepychem  ozdobili.  Pomiędzy 
tymi  władzcami  H-u  zasługuje  na  wzmiankę 
szczególnie  Lygdamis,  którego  wdowa,  Artemi- 
zya,  walczyła  w  bitwie  pod  Salaminą  po  stronie 
Kserksesa;  dalej  Mausolos,  zmarły  r.  352  przed 
Ghr.,  i  siostra  i  małftonka  jego,  również  Artemi- 
zyą  zwana,  która  założyła  sławne  owo  olbrzy- 
mie Mauzoleum  (po  grecku  Mau3(óXsLov),  do  sie- 
dmiu cudów  świata  starożytnego  zaliczane.  Gro- 
bowiec ten  wspaniały  (Plin.  3ft,  30,  31) 
składał  się  z  obszernego.  411  stóp  w  obwodzie, 
a  37'/,  łokcia  wysokości  liczącego  czworoboku, 
który,  otoczony  36  kolumnami,  mieścił  w  sobie 
właściwy  grobowiec;  nad  nim  wznosiła  się  ró- 
wnie wysoka  budowa,  i  to  świątynia,  w  której 
Mausolos  i  Artemizya  czci  boskiej  zażywali. 
Dach  tej  świątyni  zwężał  się  zwolna  w  24  sto- 
pniach w  kształcie  piramidy,  na  której  szczy- 
cie znajdowała  się  tak  zwana  „(^uadriga",  ry- 
dwan z  zaprzęgiem  czterech  koni  z  dro- 
giego marmuru,  piękne  dzieło  artysty  Pythisa. 
Jako  budowniczych  wspaniałego  gmachu  tego 
wymieniają  Satyrosa  i  Pythisa;  rzeźbiarze  zaś 
Skopas,  Bryaksts,  Timotheos  i  Leochares,  dzie- 
łami Bwemi,  rywalizując  z  sobą  o  pierwszą 
nagrodę,  zdobili  każdy  zosobna  cztery  boki  wie- 
kopomnej budowy.  Z  polecenia  rządu  angiel- 
skiego odkopano  od  r.  1856 — 1859  pod  kiero- 
wnictwem konsula  Newtona  pozostałe  miny  i  od- 
kryto dzieła  rzeźby  greckiej,  znakomitej  po  czę- 
ści wartości.  Część  Ich  znaczną  znaleziono  tak- 
że w  murach  warownych  dzisiejszego  Budrun. 
które  w  Średnich  Wiekach  rodyjscy  Templaryu- 
sze  głównie  z  gruzów  Mauzoleum  pobudowali. 
Piękne  owe  fragmenta  stanowią  dzisiaj  cenną 
ozdobę  muzeum  Brytańskiego  w  Loudynie. 
W  nowszych  czasach  próbował  mianowicie  sła- 
wny architekt  Pullan  odtworzyć  plan  pierwotny 
budowy,  według  której  odtąd,  jak  wiadomo,  ka- 
żdy wspaniały  pomnik  grobowy  nazywamy  mau- 
soleum.  Aleksander  Wielki  podczas  wyprawy 
swej,  przeciw  perskiemu  mocarstwu  podjętej, 
zdobył  i  zburzył  w  r.  334  przed  Chr.  H.,  któ- 
rego bronił  zacięcie  dzielny  Memnon  (Arr.  1, 
20,  3  i  nast.;  Dyod.  Syo.  17,  23  i  nast.),  a  od 
tego  czasu  nigdy  jut  miasto  owo  do  dawnej 
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świetności  nie  powróciło  (Cic.  ad  Qu.  fr.  1,  1, 
8).  Po  śmierci  Meksandra  dostał  się  H.  pod 
władzę  królów  egipskich,  a  gdy  Rzymianie  Egipt 
podbili,  przeszedł  i  on  pod  ich  rządy;  poniewai 
jednakie  sbudowanym  był  na  skalistej  opoce, 
asiedł  H.  niebezpieczeństwa  groźnego  trzęsienia 
ziemi,  które  sąsiednie  miasta  kilkakrotnie  na- 
wiedzało (Tac.  Ann.  A,  5fi).  Pod  panowaniem 
oesarzów  bizantyjskicb  straciło  miasto  zupełnie 
starodawne  swe  znaczenie.  H.  był  ojczystem 
miastem  dwóch  znakomitych  dziejopisów  grec- 
kich: Herodota,  ojca  historyi,  i  DyoniZyusza 
(Strab.  14,  656).— Porów.  Newton  „A  history 
of  discoYeries  at  Halicamassus*  (Londyn  1862, 
w  2  tomach),  tegot  autora  .Trayels  and  disco- 
Yeries in  the  Łevant"  (Londyn  1865,  w  2  to- 
mach). 

Haliaeda,  rodzaj  wodorostów  morskich  z  kla~ 
sy  zielenic  (CMorophyceae),  z  rzędu  Siphondceae, 
z  rodziny  Codiaceae.  Wyróżniają  się  wodorosty 
te  plechą  dwudzielnió  lub  wielodzielnie  rozgałę- 
aioną,  o  gałęziach  spłaszczonych  i  ułożonych 
w  jednej  płaszczyźnie.  Na  poprzecznym  prze* 
kroju  pleohy  widzimy,  te  składa  się  ona  z  części 
środkowej,  utworzonej  z  równolegle  przebiega- 
jących włókien,  od  których  odchodzą  ku  po- 
wierzchni liczne  drobne  rozgałęzienia,  końcami 
swemi  splatające  się  i  w  ten  sposób  wytwarzające 
dokoła  równole^ch  włókien  osiowych  jakgdy- 
by  rodzaj  tkanki  korowej.  Najpospolitszy  gatu- 
nek H.  OpunUa  Lamottr,  o  piesze  barwy  żółto- 
zielonej lub  prawie  białej,  przypomina  krojem 
swym  łodygi  kaktusa  Opuntia.  Skutkiem  obfite- 
go osadzania  się  węglanu  wapnia  w  piesze,  gatu- 
nek ten  zaliczany  był  przez  dawniejszych  bada- 
czy do  korali.  Przytrafia  się  w  oceanie  Atlan- 
tyckim, oraz  w  morzach  Śiódziemnem  i  Czerwo- 
nem. 

HaUmodendro&  Fisch.,  S  o  l  i  k  r  z  e  w  albo 
Słonisz,  rodzaj  roślin  z  rodziny  Motylkowatych 
(Papilionaceae).  Posiada  kielich  po  stronie  gór- 
nej wypnklony,  o  drobnych  ząbkach,  z  których 
dwa  górne  prawie  z  sobą  zrosłe;  żagielek  pra- 
wie kolisty,  o  odwiniętych  brzegach;  skrzydełka 
podłużne,  aierpowate,  wolne;  łódka  tępa,  wygię- 
ta. Pręciki  żagielkowe  wolne.  Słupek  wieloza- 
lążkowy  o  Bzyjce  zgiętej,  małem  znamieniem 
zaopatrzonej.  Owocem — atrąk  akóraasty,  gruby, 
wydęty.  Jedyny  gatunek  H.  atgenteum  D.  C. 
Krzew  o  liściach  parzystopierzastych,  których 
górne  listki  często  zamienione  są  w  ciernie,  o  przy- 
listkach  w  nasadzie  szerokich,  dalej  wstęgowato 
zwężonych;  o  kwiatach  dużych,  fioletowych,  po 
dwa  lab  trzy  na  jednej,  z  kąta  liścia  wycho- 
dzącej, Bzypułce  umieszczonych.  Rośnie  w  sło- 
nych stepach  Transkaukazyi  aż  po  góry  Ałtaj- 
skie. ^ 

Halimua  Waltr.,  ob.  Atriplex  L. 

Halina.  Wyższa  szkoła  rolnicza  nosząca  na- 
swę  „imienia  Haliny'  otworzona  przy  schyłku 


1870  r.  w  Źabikowie  pod  Poznaniem,  sawda 

czała  powstanie  swoje  obywatelskiej  pracy  ij 
Aarności  ś.  p.  hr.  Augusta .  Cieszkowskiego,  n 
ry  folwark  swój  Żabików,  położony    o  milę  1 
Poznania,  oddał  w  bezpłatną  dzierAawę. — W  m 
ozątkach  istnienia  szkoły  ciało  naucscjoieldi 
stanowili:   dyrektor  dr.  Juliusz  Au,  profem 
wie:  dr.  Szczęsny  Kudelka.  wykładający  naol 
przyrodnicze,  i  Antoni  Śniegooki,  sarządzająi 
folwarkiem.    W  pierwszem  półroczu  korsyBtal| 
z  wykładów  0-ciu  słuchaczy,   lecz    licsba  i(| 
wkrótce  się  zwiększyła,  a  siły  nauczycielski 
też  wzrosły.    W  drugiem  półroczu  szkoła  lic^ 
ła  już  20  słuchaczy,  w  trzeciem  60,  w  cswal 
tern  76  i  t.  d.    Trwalsze  podstawy  bytu  aikoł] 
założyła  dopiero  spółka  akcyjna  ^Halina",  sa 
wiązana  w  r.  1873.    Do  składu  jej  Rady  nad 
zorczej   wstępuje  cały  zarząd  Towarzystwa  go 
spodarczego,  nie  zrzekając  się  nadal  głównegi 
zwierzchnictwa  nad  zakładem.  Tym  spoaotiem  roz- 
strzygnięto kwestyę  prawnego  ubezpieoseida  szko- 
ły przez  zapisanie  jej  do  regestru  handlowego, 
lecz  pozostało  jeszcze  do  załatwienia  drugie,  oii 
mniej  ważne,  zadanie:  rozszerzyć  i  utrwalić  ma- 
teryalną  podstawę  bytu  szkoły.  —  W  r.  1874 
wystąpiła  Szkoła  Źabikowska  na  wystawie  rol- 
niczo przemysłowej  w  Warszawie.  Powszechny 
oklask  i  uzuanie,  jakie  spotkały  okaz  wystawiony 
przez  Szkołę,  przewyższyły  wszelkie  oczekiwania 
Była  to  artystycznie  ugrupowana  wystawa  pszenicy 
pod  względem  naukowym  i  rolniczym.  O  Ue  sam 
pomysł  był  nowym  i  oryginalnym,  o  tyle  wyko- 
nanie jego  było  oparte  na  mozolnych  studyack 
rzetelnej   nauki,   ujęte  w  kształty  prawdziwie 
piękne.    Na  tę  jedną  grupę  złożyło  8iQ  około 
670  okazów,  a  jako  objaśnienie  do  tyla  szcze- 
gółów dodaną  była  rozprawa  o  pszenicy  i  jąj 
uprawie,  napisana  przez  jednego  z  byłych  aci- 
niów  szkoły.    Zarząd  Towarzystwa  gospodarcse- 
go  darował  cały  ten  zbiór  powstającemu  wtedy 
w  Warszawie  Muzeum  Przemysłu  i  Rolnictws^ 
gdzie  się  też  i  obecnie  znajduje. — Z  dobrze  zor^ 
ganizowaną  siłą  8-miu  stałych  i  9-oiu  przyjezd- 
nych profesorów  rozpoczęła  szkoła  półrocze  let- 
nie r.  1875.    Nauki  fachowe  wykładali:  E.  Kar- 
liński  i  J.  Au — zarząd  gospodarski,  dr.  A.  Sem- 
połowski — rolnictwo,  dr.  Z.  Rościszewski — chów 
inwentarza;  nauki  pomocnicze,  jak  chemię,  fisy- 
kę,  mineralogię,  botanikę,  zoologię,  weterynaryę, 
miernictwo,  budownictwo  i  t.  d.:  J.  Demby,  W. 
WieUcki,  dr.  S.  Kudelka,  J.  Stanowski,  dr.  K. 
Graff,  K.  Bierkowski,  S.  Margowski,  J.  Rivoli,  J. 
Szafarkiewioz,  J.  Kluz,  dr.  Knsztelan,  dr.  Baf- 
kowski  i  N.  Urbański. — Szkoła  miała  charakter 
szkoły  wyższej,  zajmującej  pośrednie  stanowisko 
pomiędzy  akademią,  a  średnią  szkołą  rolniczą. 
Zadaniem  jej  było  kształcenie  młodzieży  sposo* 
biącej  się  do  zarządzania  większą,  bądź  własną, 
bądź  obcą  posiadłością  ziemską.    Pole  doświad- 
czalne,  wycieczki  do  wzorowych  gospodarstw, 
laboratorya  chemiczne  i  botaniczne,  demonstn- 
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i  tfwieieiua  praktyczae,  przyczyniły  się  do 
ego  iroiumiema  i  ożywienia  wykładów.  — 
rabwenoya  5  000  talarów  wyaogząca,  z  za- 
}iT.  Seweryna,  Mielżyiiskiego  z  Miłosławia, 
wała  się  rokowaÓ  szkole  pomyślniejszą  przy- 
pod  względem  materyalnym,  gdy  w  lipca 
5    r.  raąd  pruski  wydał  rozkaz  wydalenia 
ibikowa  wszystkich  obcych  poddanych,  a  to 
woda,  jakoby  jeden  z  uczniów   miał  nie- 
roioie  się  zachowywać  wobec  miejscowego 
bosscza,  stronnika  rządu,  podczas  trwającego 
wesas  koltarkampfa.   Lubo  zarządzone  śledz- 
o  fiakta  tego  nie  stwierdziło^  rozkaz  rządowy 
ino  w  całej  pełni.    Był  to  cios  ńmiertel- 
dls  szkoły;    półrocze    zimowe  rozpoczęto 
4-ma  profesorami  wobec  trzynasta  tylko 
ehaczy.    Tak  wiodła  szkoła  pomimo  wysiłków 
dobrej  woli,  aby  jej  dalszy  byt  zapewnić, 
ot  swój  ai  do  r.  1877.  w  którym  ostatecz- 
została  zwiniętą.    W  czasie  krótkiego  swe- 
istnienia  wykształciła  ta  szkoła  całe  grono  zie- 
iaa,  których  przeważna  ozęść  pracowała  i  pra- 
je  s  poSytkiem  na  niwie  rolniczej. 
Haliotls,  ob.  Uchowieo. 
EaUr  Karol  (*  1  Intego  1859  roku  w  Ho- 
benelbie,  w  Czechach),  wirtaoz  na  skrzypcach, 
uczeń   konserwatoryum    praskiego  i  Joachima 
(1874  —  76).    Po  ukończeniu  naut  muzycznych 
grał  przez  parę  lat  w  orkiestrze  Bilsego,  pói- 
niej  otrzymał  posadę  koncertmistrza  kapeli  dwor- 
skiej w  Weimarze.  Od  1893—98  był  członkiem 
słynnego  kwartetu  smyczkowego  Joachima  w  Ber- 
linie, w  tym  zań  roku  wytworzył,  wraz  z  Mar- 
keeaem,  Mtiłlerem  i  Deohertem,  samodzielne  sto- 
warzyszenie kwartetowe,  noszące  jego  nazwisko. 
Krytyka  europejska,  zwłaszcza  niemiecka,  oce- 
nia wysoko  jego  ton,  technikę  i  poozaoie  mazy- 
kalne. 

Halincll  Ludwik,  poeta  niemiecki  (*  w  Wie- 
dnia 1802  T.  —  ł  w  Weronie  1832  ro^u).  W  r. 
1823  wszedł  do  służby  rządowej  i  zajmował 
T  niej  róine  stanowiska.  Zostawił  szereg  utwo- 
rów, rokujących  wielkie  zdolności,  jako  to:  «Pe- 
trarea*  (1824),  poemat;  .Die  Demetrier"  (1824), 
tngedya;  .Norellen  and  Oeschichten'  (1827); 
,Der  Morgen  auf  Capri";  „Balladen  and  lyri- 
Khe  Gedichte";  „Die  beiden  Bilder".  W  roku 
1840  Seidl  wydał  w  Wiedniu  2  tomy  pozosta- 
łreh  prac  jego  (.Litterarischer  Nachlass*). 

Eallaarca,  rodzaj  gąbki  śluzowej  (Myzospon- 
gia),  pozbawionej  zupełnie  skieletn.  W  morzach 
europejskich  pospolitemi  są  dwa  gatunki:  H.  lo- 
bubuis  i  H.  Dt^jardinii.  Żyją  na  nieznanych  głę- 
bokośeiach.  Wielkość,  kształt  i  barwa  —  bardzo 
imienne.  k,  a.  o. 

Ealit,  ob.  Sól  kamienna. 

Ealima.  W  nauce  leśnlotwa  tę  nazwę  noszą 
esęńci  przestrzeni  leśnych,  nieporosłe  drzewa- 
mi ani  krzakami  i  niebędące  pod  uprawą.  Ze 
wiględn  na  półcienie  rozróżniamy  H-y  suche 


be.  towK.  Itauto. 


aia.  T.  zzTŁ 


i  mokre.  Do  pierwszych  należą:  1)  gołobok, 
miejsca  bezdrzewne  w  luaoh  sosnowych;  2)  bez- 
lesie,  takież  miejsca  w  lasach  liściastych;  3) 
odłogi,  miejsca  uiegdyś  zajęte  pod  uprawę 
rolną,  lecz  później  wyczerpane,  zapuszczone, 
zdziczałe  i  nieporastające  drzewami;  4)  nowi- 
ny, karczunki,  przeznaczone  pod  uprawę  rolną. 
Do  mokrych  nalej^ą:  1)  łąki,  miejsca  nizinne, 
oddawna  oczyszczone,  na  których  zbiera  się  sia- 
no; 2)  ługi,  miejsca  nizkie,  mokre,  drzewami 
niezarosłe;  3)  smugi,  wązkie  pasy,  niezarosłe 
drzewami,  któremi  ścieka  woda;  4)  bagna  i  trzę- 
sawiska, pokryte  wodą  i  kępami,  porastające 
kwaśnemi  trawami.  Nazwy  powyższe,  powszech- 
nie przyjęte,  są  też  obowiązujące  przy  opisywaniu 
drzewostanów  w  celach  taksacyi  sprzedaży,  spo- 
rządzania planów  gospodarczych  1  t.  d.  H-y  su- 
che, zwłasicza  wymienione  pod  1,  2  i  3,  jako 
nieprodukcyjne,  są  eięiarem  dla  Imów,  ponie- 
waż zmniejszają  ich  wartość;  należy  zatem  pod- 
dać je  uprawie  leśnej,  a  to  przez  obsiew  sstucz- 
ny  nasieniem  odpowiednich  gatunków  drzew  go- 
łoborza: sosną,  jodłą,  świerkiem,  modrzewiem; 
bezlesia — brzozą,  lub  jeśli  grunt  i  klimat  sprzyja, 
to  i  innemi  cenniejszemi  gatunkami  drzew  liścia- 
stych, jak:  dębem,  bukiem,  jesionem,  wiązem, 
lipą,  grabem  i  t.  d.;  ługi — wierzbą  i  olszą,  o  ile 
nie  będzie  korzystniej  przeznaczyć  takie  miejsca 
na  łąkę.  ^t.  Eew. 

HaMewloz  Michał,  Franciszkanin,  kazno- 
dzieja; żył  w  pierwszej  połowie  XVin  stulecia. 
Miewał  kazania  w  Warszawie  i  Kaliszu. — Z  dzieł 
jego  pozostało:  „Jasny  o  niebo  operaryusz  albo 
niebieska  praca  św.  Stanisława  Kostki  kazaniem 
ogłoszona'  (w  Kaliszu  1733);  inne  ob.  Estrei- 
cher. A 

Hall  (Bad  Hall)  w  Austryi  Wyższej.  Od 
Wiednia  5  godzin  jazdy  koleją.  Zakład  zdrojo- 
we kąpielowy  solanki  jodowo-bromowej;  376  m. 
nad  poziomem  morza;  klimat  dość  jednostaj- 
ny; przybywa  ta  3  500  chorych  na  zołzy,  cho- 
roby kobiece,  gościec  i  przymiot.  DtJ.m. 

Hall,  miasteczko  w  Tyrolu,  na  lewym  brze- 
gu Innu,  na  wysokośoi  6&9  m.  n.  p.  m„  o  kilka 
kilometrów  od  Insbruku,  z  zamkiem  hrabiów 
Trauttmansdorff ;  około  fłOOO  m-ców.  Saliny 
Tauern-Alp,  znajdujące  się  w  pobliżu,  wydają 
300  centnarów  soli  rocznie.  Miasteczko  bardzo 
starożytne;  ma  godny  uwagi  kościół,  założony 
1271  r. —  Zakład  zdrojowy  kąpieli  solankowych, 
z  urządzeniem  do  kąpieli  gazowych  (gaz — kwas 
węglany)  i  borowinowych.  Położenie  górskie 
(1  000  m.  ńad  poz.  m.);  klimat  łagodny.  Leczą 
się  tu  na  zołzy,  gościec  i  dnę,  oraz  choroby  ko- 
biece. ^ 

Hall  SZWabskl  (Sohwabisch  Hall),  miasto 
w  Wirtembergii,  położone  w  głębokiej  dolinie 
po  obu  brzegach  rzeki  Kocher;  około  lOOuO 
m-ców.  Ha  destylamie,  browary,  garbarnie; 
wyroby  iłotnicse  i  jubilerskie,  handel  płótnem, 
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targowisko  na  bydło.  Z  budowli  wyróinia  aię 
piękny  kościół  Św.  Miobała  (1426 — 1527).  Na  po- 
łudnie od  miasta  zwaliska  warowni  Lempurskiej 
zamku  Komborn.  —  Zakład  kąpieli  solankowych 
w  dolinie  rzeki  Kocber,  otoceonej  zalesionemi 
pagórkami;  298  m.  nad  p.  m.;  klimat  łagodny. 
Zjazd  roczny  nieliczny — 250  osób.  ^ 

HaU  Józef,  pisarz  angielski (*  1537  wBria- 
tow-Park— ł  1666  w  Higham);  wydał  najpierw 
8atyi7  „Yirgidemiarum  aixe  bookes"  (1597 — 98 
2  tomy),  które  znalazły  powodzenie  prawie  skan- 
daliczne. Potem  wstąpił  do  stanu  duchownego 
i  zwrócił  się  do  rodzaju  powaftniejszego:  osta- 
tnie dzieło  jego  wierszowane  wysławia  wstą- 
pienie na  tron  Jakóba  I:  «Tlie  King's  propbe- 
cie"  (1603).  R.  1618  został  biskupem  ezeterskim 
a  1641 — norwickim,  gdyż  był  odznaczył  się  po- 
przednio jako  wróg  zaciekły  katolicyzmu.  We- 
spół z  dwunastu  innymi  biskupami  protestował 
przeciw  uchwale  parlamentu,  od1)ierającej  im  pra- 
wo głosu  w  izbie  lordów  i  był  za  to  uwięziony. 
Z  dzieł  jego  prozaicznych,  w  większej  części 
treści  moralnej,  wymieniamy:  ^Contempłation  on 
the  historioal  passages  of  tbe  holy  story"  (Lon- 
dyn 1612 — 15,  2  tomy);  „Charakters  of  Tirtues 
and  of  Yioes"  (tamie  1608).  ,MnuduB  alter  et 
idem"  (1607^;  „Heard  miaeries'.  Za  czyatośó 
stylu  nazwano  go  angielskim  Seneką.  Zbiór 
ogólny  dzieł  jego  wyszedł  staraniem  Pratta 
(1808  r.,w  10  tomach,  oraz  P.  Halla  (1887—20. 
w  12  tomach).  * 

Hall  Robert,  teolog  i  słynny  kaznodzieja 
w  kościele  angielskich  dyssydentów  (*  dnia  2 
maja  1764  roku  w  Arnsby,  błizko  Leioesteru — 
t  w  Bristolu  d.  21  lutego  18S1  r.).  Syn  kazno- 
dziei baptystów,  wychowany  został  w  Bristolu, 
w  szkole  pokrewnej  duchowi  rodzica.  W  17-ym 
roku  życia  studyował  w  Aberdeen,  gdzie  się  za- 
przyjaźnił z  Mackiatoshem.  Jako  duchowny  H. 
działał  początkowo  w  Bristola,  później,  od  roku 
17U0,  w  Cambridge.  Ody  w  czasie  rewolucyi 
francuskiej  wolność  religijną  uważano  za  pro- 
wadzącą do  sceptycyzmu,  H.  wystąpił  z  pismem 
kontrowersyjnem:  .Christianity  cousistent  with 
a  love  of  freedom*  i  „Apology  for  the  freedom 
of  the  press".  Niemniej  H.  był  mężem  wierzą- 
cym, walczącym  piórem  i  słowem  przeciwko'  nie- 
dowiarstwu religijnemu.  Dowodem  tego  są  jego 
kazania,  odznaczające  się  krasomówczością.  W  li- 
stopadzie 1804  roku  H.  uległ  chorobie  umysło- 
wej i  musiał  złożyó  urząd  kaznodziejski.  Po 
kilku  latach,  wróciwszy  do  zdrowia,  objął  zarząd 
gminy  baptystów  w  Leicester.  Od  tego  czasu 
działalność  H-a  ograniczała  się  kazaniami  i  arty- 
kułami w  gazecie  ^Edectio  reylew".  Mowa  po- 
grzebowa miana  z  powodu  śmierci  księżniczki 
Karoliny  (1817)  zjednała  mu  powszechne  uwiel- 
bienie. W  roku  1826  powołany  został  do  Bri- 
stolu. Droga  do  najwyższych  dostojeństw  atała 
dla  niego  otworem,  gdyby  się  zespolił  z  Kościo- 
łem państwowym,  ale  H.  nie  chciał  zmienid 


Hall  Marshall. 

przekonań  swoich  religijnych.    Pisma  H-a  wy* 

dane  zostały  przez  Olynthusa  Oregory  w  H-eiM 

tomach  (Londyn  1881  — 1888;  wydanie  drngia 
1848).  Kł  A-  K.  D. 

Hall  Bazyli,  marynarz  angielski  (*  1788 — 
t  1844).  Jako  oficer  marynarki  królewskiej  od- 
był podróże  do  Indyj  Wschodnich,  Chin,  Japonii 
i  Korei,  na  brzegi  Ameryki  Południowej,  Stanów 
Zjednoczonych  i  Kanady.  Opisał  Je  w  dsriełach: 
„A  Yoyage  bf  di8oovery  to  the  western  coart 
of  Corea  and  tbe  great  Loo-Choo  Islands*  (1818), 
„Extract8  from  a  Journal  written  on  tłie  coaats 
of  Chile,  Peru  and  Mezico"  (1824),  .Travel8  in 
North-Amerioa*  (1829),  .Fragments  of  Voyagei 
and  Travel8"  (1831—33).  Napisał  też  powieści: 
„SchlosB  Hainfeld'  (1836)  i  .Patchwork"  (1840). 

Hall  Marshall  (*  w  r.  1790  w  Basfordzie 
[hrab.  Nottingham] — t  w  Ijondynie  d.  11  sierp- 
nia r.  1857),  jeden  z  najznakomitszych  lekanów 
wieku  XIX,  słynny  szczególnie  z  prac  nad  fizyo- 
logią  nerwów.    W  naukach  lekarskich  i  cliemii 
kształcił  się  początkowo  w  Newarkn,  następnie 
w  uniwersytecie  edyoburskim,  gdzie  w  r.  1812, 
obroniwszy  rozprawę  .De  febribus  inordioatis', 
dyplom  doktor-  osiągnął.   Wkrótce  potem  wy- 
brał się  w  podrdż  naukową  do  Francyi   i  Nie- 
miec, podczas  której  wzbogacał  wiedzę  swą  szcze- 
gólnie w  Paryżu,  Berlinie,  Giessen  i  Oietyndse. 
Powróciwszy  w  roku  1815  do  Anglii,  osiadł  po- 
czątkowo w  Nottinghamie  i  zajął  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem,  pełniąc  obok  tego  obowiązki 
ordynatora  w  szpitalu  miejskim.    W  roku  182^ 
przesiedlił  się  do  Londynu,  gdzie  mieszkał  stale 
do  ńmierci.    Ciesząc  się  tam  jako  lekarz  powo- 
dzeniem niezmieraem,  szybko  i  łatwo  zdobytem, 
1  nie  zaniedbując  bynajmniej  licznych  chorych 
swych,  rozwinął  działalność  naukową  zdumiewa- 
jącą,  a  jednającą  mu  rozgłos  wszechświatowy 
jako  fizyologowi    niepospolitemu.    Nauczał  też 
w  Sydenham  College  londyńskiem.   Od  r.  1853 
zaczął  niedomagać  coraz  więcej  i  stan  zdrowia 
zmusił  go  do  zaniechania  działalności  lekarskiej; 
piórem  atoli  pracował  jeszcze  dalej,  póki  mógł. 
Odbył  też  wtedy  podróże  do  Ameryki  i  do  Włoch. 
Nakonieo,  powróciwszy  do  Londynu,  umarł  po 
cierpieniach  czteroletnich  na  raka  w  przełyku. 
Najwięcej   rozsławiło  nazwisko   H-a  odkrycie 
odruchów  (ub.),  oraz  wynalezienie  oddechu 
sztucznego  (ob.),  chociaż  nie  mniejsze  zasługi 
położył  nadto  jako  znawca  głęboki  fizyologii  ner- 
wów.   Opracowywał  też  wyśmienicie  inne  jesi- 
cze  działy  nauki  lekarskiej,  tak,  że  trudno  po- 
wiedzieć, co  w  nim  podziwi^tć  należy  więcej:  czy 
ogrom  wiedzy,  czy  też  jej  wielostronność.  Nie 
mogąc  tu  wchodzić  w  szczegóły  zasług  jego, 
ograniczyć  się  musimy    podaniem  wykazu  prac 
jego  najważniejszych,  jako  to:  .On  diagnosia" 
(Londyn  1817;  tłóm.  niemieckie  A.  F.  Blocha 
Helmstadt  1624;  w>d.  2-e  pod  zmienionym  na- 
pisem »The  prinoiplea  of  diagnosia" — New- York 
1835;  wyd.  3-e  jako  , Prinoiplea  of  the  theory 
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md  practioe  of  medioine  eto." — Londyn  1837; 
pnedrak    boitoński  1839);  ,An  essay  on  the 
MBiptonm  and  lustory  of  dlseaes,  oonsidered 
'iUefly   in  theii  relation  to  diagnoBis"  (Londyn 
1822),    „A  deacriptiye  diagnoBtJo  and  practical 
•May  oa  disorders  of  tbe  djgeBtive  organa  and 
gmeral   bealth  eto.'  (tamie  1823),  „Commen- 
lariu  OB  Boate  of  tbe  morę  important  of  tbe 
diaeases  of  females'  (tamże  1827),  „Besesrohes 
principally  relatiTe  to  the  morbid  and  curative 
effecta  of  Iobb  of  blood"  (tamie  1830;  przedruk 
fladolfijaki  tegoż  roku;  wyd.  2-e  tamłe  1835), 
.Obaerrations  on  blood-letting  eto."  (z  dodaniem 
roa prawy  ^kii  essay  on  a  hydrencepbaloid  affeetion 
ia  infanta  arising  from   esbaustion" — Londyn 
1836;  pnekład  niemiecki  H.  Bresslera,  Berlin 
1837.    Daieło  to,  aardwno  jak  poprsedzająCe  je 
beipoirednio.  w  awoim  ciasie  wywarło  wpływ 
ogromny  i  abawienny  na  poglądy  o  upuńoie 
krwi).    Na  tern  kończy  się  pierwBzy  okres  dzia- 
łalności naukowej  H-a;  odtąd  jui  prawie  wyłącz- 
■ie  tylko  lajmował  Bi«  flzyologią  i  patologią 
nerwów.    Wainiejase  dzieła  jego  odnoszące  się 
do  tego  są  naatęptijące:  „Leotnres  on  tbe  nenroas 
system    and    its    disuaseB*    (Londyn  1886), 
.Memoirs  of  tbe  neryouB  system:  L  The  reflex 
funetion  of  the  med.  obłongata  and  med.  spina- 
Ut;  n.  The  tme  spinał  marrow  and  exoitomoto- 
ry  ayskem  of  nerve8*  (Londyn  1837;  przekłady 
Jenieckie  £.  Dieffenbaoha    Hamburg  1639 
6.  KOrsohnera  Marbnrg  1840.  Pierwsza 
I  rozpraw  tyoh,  podana  już  w  r.  1883  królew- 
skiemu towarzystwn  lek.  w  Londynie,  zjednała 
H-owi  BieAmlertelDośó  w  ńwiecie  naukowym),  ,0n 
tbe  diseases  and  derangements  of  tbe  nervonB 
system-  eto."   (Londyn  1841;  przekł.  niem.  J. 
Wallach  a  Lipsk  1842),  „On  the  mutual  reła- 
tiois  between  anatemy,  physiology,  pathology 
•ad  tberapentioSf  and  tbe  praotioe  of  medioine" 
(Londyn   1842;  tłóm.   niem.  Levina  Lipsk 
1843),   .Essay  on  the  theory  of  oonTulsive  di- 
geasea*  (Londyn  1848),  .On  the  neck  as  a  me- 
dieal  region  and  on  traobelismus  eto."  (tamże 
1349),  .Synopsis  of  the  diastaltio  nerrons  system" 
(timie  18&0),  .Synopsis  of  cerebral  fuid  spinał 
Mafurea  of  inoi^anio  origin  and  of  parozysmał 
fwm  as  a  class  eto."  (tamże  1851),  nakoniec 
,Prone   and  postnral  respiration  in  drawning 
md  otber  forma  of  apnoea  or  anspended  respi- 
istiona'*   (tamże  1865;  jest  to  właśnie  słynna 
pncajego  o  oddechu  sztucznym). — Por.  .Arobi* 
TM  gdnÓT.  de  mćdecine"   (r.  1857  T.  X,  Btr. 
622),  „Hedical  Times  and  Oaz."  (1867,  T.  XV, 
Btr.  226)  i  »Index  Catalogue  of  the  library  of 
tte  Sorgeon  Generars  Office  eto."  (T.  V,  str. 
792).    Wdowa  po  H-u  ogłosiła  pamiętniki  je- 
go pod  napisem    ^Hemoirs  of  Marshall  Hall 
H.  D.  By  his  widów"  (Londyn  1861,  stron  518 
w  8-e).  ^  J- 

Bl^  Jakófa,  powieśoiopisarz  amerykański 
*  1793  w  Filadelfli— t  1809  r.  pod  Cinoinnati). 


Służył  w  wojsku  podozas  wojny  1812  roku  pod 
rozkazami  Winflelda  Scotta.  W  r.  1818  wziął 
się  do  studyów  prawnych  i  osiadł  w  Illinois, 
skąd  po  12  latach  pnseniósł  się  do  Cinoinnati, 
gdzie  przebywał  do  śmierci.  Ogłosił  drukiem 
szereg  ciekawych  prac,  opisujących  życie  na 
dalekim  Zaobodzie,  podania  indyjskie  i  t.  d„  jak 
oto:  .Letters  of  tbe  West".  .A.  History  of  the 
Indian  Trihes"  (razem  z  Tomaszem  Mac  Ken- 
uey'em  1838—44,  3  tomy),  .Sketches  of  Histo- 
ry, Life  and  Manners  in  the  West"  (1836);  „The 
West,  its  Soil,  Surface  and  Produotions"  (1836), 
^The  Legends  of  the  West"  (1832),-  .The  Bor- 
der  Tales"  (1835),  „The  Soldier*8  Bride"  (1832) 
i  wiele  innych. 

Hall  (Anna  Marya  Fielding),  autorka  an- 
gielska (•  1800  w  Dublinie  — t  1881  r.  w  De- 
von  Lodge).  W  roku  1816  przybyła  z  matką 
do  Anglii,  gdzie  zaślubiła  w  r.  1824  Samuela 
H-a.  Zaczęła  karyerę  literacką  od  zbioru  „Sket- 
ches  of  Irish  Character".  Jedno  z  tych  opo- 
wiadań, „The  Groves  of  Blarney",  przerobione 
na  scenę,  miało  znaczne  powodzenie  (1838). 
Oprócz  tego,  napisała  szer^  powieści  (.Mariann" 
i  inne),  sztuk  teatralnych  („French  Refugee", 
,Who's  Who?")  i  wielką  ilość  artykułów  w  wy- 
dawanym przez  męża  „Art  Journal".  Pisma  jej 
zawierają  barwne  i  żywe  opisy  i  odznaczają  się 
wdzięcznym  humorem. 

Hall  Jakób  (James),  geolog  amerykański  (* 
12  września  1811  r.  w  Hiughan,  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych [Massachusetts]— ł  tamie  1898  ro- 
ku, licząc  84  lata  życia).  Wykształcenie  wyż- 
sze otrzymał  w  szkole  politechnicznej  w  Troy, 
W  roku  1836  dostał  miejsce  assystenta  przy 
Emmousie  w  państwowym  instytucie  geologicz- 
nym Stanów  Zjednoczonych;  po  ustąpieniu  Em- 
monsa  został  kierownikiem  czwartej  sekoyi  Qeo- 
logical  Surrey,  a  później  naczelnym  jej  dyrek- 
torem i  kierownikiem  muzeum  historyi  natural- 
nej w  Albany.  Praoe  H-a  dotyczą,  przedewszyst- 
kiem  systemów  kambryjskiego  i  sylurskiego  sta- 
nów New  -  York  i  Pensylwania,  ktere  na  liczne, 
a  dotychczas  utrzymane,  podzielił  grupy  1  współ- 
rzędność ich  z  utworami  angielskiemi  wykazał. 
Podczas  studyów  geologicznych  zebrał  i  opra- 
cował nader  bogaty  materyał  paleontologiczny, 
obejmi^ący  wszystkie  niemal  grupy  świata 
zwiersęoego.  W  r.  1860  postawił  t.  z  w.  teo- 
ryę  grawitacyjną  powstawania  gór:  w  zapad- 
linach  tworzą  się  osady,  powstaje  ciśnienie,  wy- 
wołujące tworzenie  się  fałd  i  rysów  w  skorupie 
ziemskiej.  H.  praoował  również  nad  topliwością 
Bkał.  J-  ^ 

Hall  Karol  Krystyan,  polityk  duński  (* 
w  Kopenhadze  1812  roku— ł  1888  r.).  Był  au- 
dytorem wojskowym  (1837),  potem  docentem  pra- 
wa rzymskiego  (1847);  w  roku  1848  wybrano 
go  z  Kopenhagi  do  Zgromadzenia  konstytucyjne- 
go, póiniej  do  Folkethingu,  gdzie  zasiadał  pra- 
wie bez  przerwy  do  r.  1881,  w  którym  osunął 
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się  do  żyoia  prywatnego.  Był  przywódzoą  stron- 
nictwa narodowo -liberalnego.  W  rolcu  1854  ob- 
jął tekę  wyznań  i  oświaty;  od  roku  1858  do  1863, 
8  kilko  miesięczną  przerwą,  był  ministrem  spraw 
cagranicznyoh.  Od  r.  1861  był  też  i  ministrem 
Holsztynu  i  Lauenburga;  wyłączył  te  księstwa 
z  projektu  konstytucyi  dla  Danii  i  Szlezwigu, 
promulgowanej  18  listopada  1863  roku.  To  na- 
ruszenie jedności  administracyjnej  księstw  po- 
słniyło  Prusom  i  Anstryi  za  pozór  do  napaśoi 
ua  Danię.  Od  r.  1870  do  1874  &.  był  znów 
ministrem  wyznań  i  oświaty;  na  tern  stanowisku 
zreformował  szkoły  (1871). — Był  on  doktrynerem 
zręcznym  i  powaianym,  reprezentował  dobrze 
poglądy  klasy  średniej,  d2ięki  czemu  tak  długo 
trzymał  się  u  władzy  i  zachował  wpływy  w  par- 
lamencie. 

Hall  Jan  Karol  (*  w  Nottingham  w  gru- 
dniu r.  1816— t  na  początku  listopada  r.  1876 
w  Sheffield),  zasłużony  lekarz,  hygieniata.  Otrzy- 
mawszy wykształcenie  zawodowe  w  Londynie, 
był  następnie  assystentem  i  chirurgiem  miejsco- 
wym (Hottse  Surgeon)  w  tamtejszym  szpitalu  św. 
Jerzego  (St.  Oeorge's  Hospital).  Po  opuszcze- 
niu stanowiska  tego  udał  się  na  ozas  dłu2szy 
do  Paryla  w  celach  naukowych,  a  powróciwszy 
stamtąd,  osiadł  początkowo  w  Redfordzie  i  zajął 
się  wykonawstwem  lekarskiem.  W  r.  1846  zo- 
stał członkiem  królewskiego  koUegium  lekar- 
skiego w  Edynburgu  i  przesiedlił  się  do  Shef- 
fieldu, gdzie  odtąd  był  czynny  do  śmierci,  jako 
lekarz  wykonawca,  jako  nauczyciel  w  tamtej- 
szej szkole  lekarskiej  (Sohool  of  Medicine)  i  od 
roku  1854  jako  ordynator  szpitala  Public  Hos- 
pital and  Dispensary.  Naukowo  pracował  szcze- 
gólnie nad  chorobami  zawodowemi,  osobliwie 
nad  przypadłościami  trapiącemi  szlifierzy  i  pilni- 
karzy;  ogłosił  o  nich  kilka  prac  nadzwyczaj  cen- 
nych w  „British  Medical  Journal"  (r.  1857) 
i  w  »St.  Oeorge'B  Hospital  Beports"  (r.  1867). 
Nadto  wydał:  «Faots  whioh  proye  the  immedia- 
te  necessity  for  the  enactment  of  sanitary  msa- 
sures  to  remove  those  causes  which  at  present 
iacrease  most  fearfuUy  the  bills  of  mortality  and  se- 
riously  afTeot  the  health  of  towus"  (Londyn  1847), 
„On  the  pathology  diagnostio,  prevention  and 
treatment  of  thoracic  consumption"  (tamże  1850), 
„A  letter  to  the  cbairman  of  the  board  of  gnar- 
dians  of  the  Sheffield  Union  on  the  prevention 
of  cholera'  (tamie  1853)  i  „Hints  of  the  patho- 
logy, dif^osis,  prevention  and  treatment  of 
thoracio  consumption"  (tamie  1856)  i  mnóstwo 
prac  drobniejszych,  druiiowanych  w  .British  Me- 
dical Jcurual";  wszystkie  są  napisane  wybornie. — 
Por.  „Brit.  Med.  Journal"  r.  1876  (T.  II,  str. 
607).  oraz  i,lndex-Catalogue  of  the  Surgeon  Qe- 
nerars  Office,  United  States  Army  etc."  (Waszyng- 
ton 1880  i  nast.;  T.  V,  str.  792),  gdzie  znaleió 
można  wyliczenie  wszystkich  prac  H-a.  ^'  ^-  ^■ 

Eall  Karol  Franciszek,  podróżnik  do 
bieguna  północnego  (*  1821   w  Cincinnati— f 


1871).    Był  naprzód  rytownikiem,  pÓiniej  dsieft 
nikarzem,  ale  zaniechał  obudwu  tych  zawodó« 
aieby  (w  r.  1860)  towarzyszyć  Buddingtonow 
w  wyprawie  na  połów  wielorybów,  a  gdy  okrat 
ich  zamarzł  w  lodach  północnych,  przepędził  2C 
miesięcy  śród  Eskimów  nad  zatoką  Hudsońsk^ 
Później  od  r.  1864  do  1869  przebywał  znowi 
śród  Eskimów  na  półwyspie  MeWilla  i  aa  wyspit 
Iglutik,   gdzie    zupełnie    przyswoił  sobie  spo^ 
sób  ich  życia  i  zebrał  wiele  wiadomości    o  kra- 
jach okolicznych;  następnie  zaś,  dotartBzy  a*  do 
Ziemi  króla  Wilhelma,  znalazł  tam  jeszcze  SIm^ 
dy  wyprawy  nieszczęśliwej  Franklina.  Zaharto- 
wany na  mrozy,  jak  mało  który  z  podróżników 
podbiegunowych,  w  r.  1871  wziął  na  aiebie  do- 
wództwo okręta  Polaris  w  zarsądzonej  przez  Sta- 
ny Zjednoczone  wyprawie,  która  poprzez  Sand 
Smitha  miała  się  dostać  jaknajdalej    na  p<U- 
noo.    Przy  żegludze  nader  pomyślnej,  20  sier- 
pnia 1871  r.  dosięgnąl  82*'16'8zer.  płn.,  poczem 
wyprawa,  w  oohronnem  miejscu  przy  wybrzets 
grenlandzkiem,  w  Polaria-Bay,  obrała  sobie  zi- 
mowisko.   Tutaj  H.,  powróciwszy  z  mniejszej 
wyprawy  sannej,  8  listopada  tycie  zakończył. 
Następna  wyprawa  Naresa  na  grobie  jego  po- 
łożyła tablicę   pamiątkową.    Towarzysze  H-a, 
pod  wodzą  kapitana  Buddingtona,  w  sierpniu  r. 
1872  wyruszyli  w  podróż  powrotną.    W  paź- 
dzierniku t.  r.  20  osób,  znalazłszy  się  na  krze 
lodowej,  zostf^  oderwanych  od  oki'ętn  i  zapędzo- 
nych po  cieśninie  Dawisa  na  południe,  gdzie 
znaleźli  schronienie.    Okręt  Polaris,  po  przezi- 
mowaniu 1872 — 1873,  musiał  być  opuszczony. 
H-a  pierwszą  swoją  wyprawę  opisał  p.  t.  „Life 
with  the  Esąuimauz*  (N,  York  1864,  2  t.);  opia 
drugiej  p.  t.  .Narrattye  of  the  Second  Arc- 
tic  Espedition  made  by  Ch.  Fr.  Hall"  wydał  I. 
E.  Nourse  (Waszyngton  1879);  o  trzeciej  jest 
„Narrative  of  the  North  Polar  Expedition,  U.  S. 
ship  Polaris"  (1876)  i  ^Scientiac  Besults  of  tbe 
U.  S.  Artic  Expedition,   steamer  Polaris"  £. 
Besselsa.  * 

Hall  Asaph  (*  1829  roku  w  Goshen,  w  sta- 
nie Connecticut);  w  młodości  był  cieślą,  w  roku 
1853  rozpoczął  studya  matematyczne  i  astrono- 
miczne, pracował  w  obserwatoryum  w  Ann-Arbor, 
następnie  został  assystentem  w  obserwatoryum 
-Harvard-ColIege  w  Cambridge  (Massachusetts). 
W  r.  1862  mianowany  astronomem  w  obserwato- 
ryum marynarki  w  Waszyngtonie;  zarazem,  od 
roku  1863  do  1891,  był  profesorem  matematyki 
w  szkole  żeglarskiej  (United  States  Navy).  Ńa- 
leźał  przytem  do  zarządu  obserwatoryum  w  Ano- 
Arbor.  Z  licznych  jego  obserwacyj  szczególniej 
ważne  są  dostrzeżenia,  dokonane  za  pomocą  wiel- 
kiego refraktora  waszyngtońskiego,  a  mające  na 
celu  oznaczenie  biegu  satelitów,  oraz  masy  i  cza- 
su obrotu  Marsa,  Jowisza,  Saturna,  Urana  i  Nep- 
tuna. Dnia  11  i  17  sierpnia  1877  r.  H.  odkrył 
dwa  drobne  księżyce  Marsa.  Prowadził  też  ścisłe 
pomiary  gwiazd  podwójnych. 
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Halla  el^aw.  Halla  fó nomen,  dzii^nie 
tśrednie  magnesów  na  prądy  elektryoane. 
swykłych  metodach  badania  wpływu  magne- 
na  prądy  elektryosne  (ob.  Elektromagne- 
sni)  dosięgamy  jedynie  ruch  przewodników 
rił  drutów,  po  których  prąd  płynie,  a  wtór- 
im  dopiero  następstwem  jest  przemieszczanie  się 
lych  prądów.  Dlatego  też  fizycy  starali  się 
wykryć  objawy,  przy  których  następowałaby 
:  WBiana  połoftenia  samych  tylko  prądów,  niepo- 
ciągająca  za  sobą  mobu  przewodników;  pomimo 
msakle  wielu  usiłowań  dopiero  1879  S.  Hall 
w  Baltimore  zdołał  otrzymać  takie  zjawiska, 
które  stąd  jego  nazwiskiem  są  oznaczane.  Na 
płycie  saklanej  P  (ob.  fig.  64)  naklejony  jest 
■ader  cienki  listek  prostokątny  złota,  przez  któ- 
ry za  pośrednictwem  prążków  mosiężnych  A  i  B 
przesyła  się  prąd  S.  Prąd  ten  przebiega  po  li- 
aiaeb  równoległych  do  długich  boków  prostokąta, 
wpoprzek  zaś  listka  złotego  niema  zgoła  ruchu 
etektryCsnodci,  linie  bowiem  do  kierunkn  prądu 
prostopadłe  są  to  linie  ekwipotenoyalne  ozyli  11- 
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Fig.  64.  Doświadczenie  Halla. 

nie  jednakiego  potencyałn  elektrycznego  (ob. 
Elektryczny  potencyał),  wzdłuż  których 
nie  występuje  różnica  potencyału,  czyli  siła  elek- 
trowibudzająca.  Jeżeli  więc  wprost  przociwle- 
0e  punkty  brzegów,  a  i  b,  połączymy  drutami 
I  gilwonometrem  O,  to  nie  dostrzegamy  zgoła 
odcbylenia  jego  igiełki,  które-by  obecność  prądu 
ujawniło.  Jeżeli  wszakże  płytę  P  wprowadzimy 
nuędsy  biegany  silnego  elektromagnesu,  igiełka 
ibacza,  okazując  tem,  że  po  drucie  przebiega 
inąd  stateczny  (prąd  Halla).  Linia  prosta  ab 
nie  jest  teraz  zatem  linią  ekwipotencyaluą;  aby 
prąd  ten  zniweczyć,  trzeba  końce  drutu  przesu- 
nąii  do  a'ł/.  Przez  wpływ  zatem  elektroma- 
^esa  linie  ekwipotenoyalne  skręcone  zostały 
i  jH^łeDia  ab  do  a'b',  a  temaamem  obróciły 
dę  o  takiź  sam  kąt  i  linie  przebiegu  prądu, 
które  teraz  są  prostopadłe  do  linii  t^b',  W  złocie 
obrót  ten  ma  miejsce  w  kierunku  przeciwnym 
mkuanemu  strz^ką  kierunkowi  prądów  Ampó- 
i«'a  (ob.  Elektromagnes);  w  takimte  kierun- 
ku następuje  obrót  w  srebrze,  platynie,  niklu, 
w  przeciwnym  natomiast,  czyli  zgodnym  z  bie- 
giem  prądów  Ampóre'a,  w  żelazie,  kobalcie,  an- 
tymonie. Siła  elektrowzbudzająca  prądu  Halla 
jnt  proporoyonalna  do  natężenia  prądu  8,  do 


natężenia  pola  magnetycznego,  odwrotnie  zaś 
proporcyonalna  do  grubości  płyty  metalowej, 
a  nadto  proporoyalna  do  pewnego  czynnika  sta- 
łego, dla  każdego  metalu  właściwego,  który  się 
nazywa  „zdolnością  skręcenia'.  Czynnik  ten  uwa- 
ża się  za  dodatni,  gdy  obrót  linij  ekwipotencyj- 
nych  następuje  zgodnie  z  kierunkiem  prądów 
Ampóre'a,  za  ujemny  zaś,  gdy  obrót  ma  miejsce 
w  kierunku  przeciwnym,  jak  w  złocie.  Zdolność 
skręcenia  n  przeważnej  liczby  metali  ma  war- 
tości bardzo  małe,  największą  wartość  ujemną 
posiada  czynnik  bizmutu,  największą  dodatnią 
telluru.  Boltzmann  wykazał  (1887)  zgodność  ob- 
jawu Halla  z  wpływem  magnesu  na  wyładowa- 
nie elektryczne  w  rurach  Oeisslera;  z  powodu 
wszakże  licznych  zawiłości,  jakie  ^awisko  to 
w  szczegółach  przedstawia,  ujęcie  go  w  ogólną 
teoryę  matematyczną  przedstawia  znaczne  tru- 
dności. Doświadczenia  dalsze  w  tym  przedmio- 
cie prowadzili:  Bighi.Ettingshauaen,  Nernst  i  in- 
ni, teoretycznie  zaś  rzecz  tę  opracowali:  Rowland, 
Lorentz,  Boltzmann,  Ooldhammer  i  Yenske.  — 
Por.  Auerbach  „Hallsches  Phanomen  und  ver- 
wandte  Brscbeinungen"  („Handbttcb  der  Ptaysik" 
Winkelmanna,  tom  Ul,  cz.  2).  ^-  ^ 

HallaU  Henryk,  słynny  historyk  angielski 
(*  1777  r.  w  rodzinie  pastorów  anglikańskich), 
z  zawodu  prawnik,  wcześnie  zwrócił  na  siebie 
uwagę  wigów,  którzy  zapewnili  mu  synekurę  na 
posadzie  .oommissioner  of  stamps",  dzięki  któ- 
rej i  dzięki  OBobistemn  majątkowi  mógł  oddać 
się  w  zupełności  pracy  książkowej.  Jako  historyk 
zajmował  się  już  w  pierwszem  swem  dwntomowem 
dziele  „View  of  Europę  durlng  the  Middle  Ages" 
(1818)  sprawami  adminiatraoyi  wewnętrznej  i  roz- 
wojem konstytuoyonalizmn.  Wieloletnie  rozmy- 
ślania nad  tym  przedmiotem  skrystalizowały  się 
ostatecznie  w  słynnem  i  pomnikowem  dziele  »Th8 
oonstitutional  History  of  England  from  the  Aoces- 
sion  of  Henry  VII  to  the  death  of  Oeorge  H" 
(3  tomy  1837,  ostatnia  edyoya  1878  r.,  przekł. 
na  język  niemiecki).  Dzieło  to  otworzyło  w  li- 
teraturze politycznej  angielskiej  nową  zupełnie 
epokę.  Pełne  oryginalnych  i  głębokich  pomysłów, 
wypełnione  zarodkami  nowych  i  żywyoh  idei 
i  konatrnkcyj,  stało  aię  ono  kamieniem  węgiel- 
nym przyszłej  umiejętności  dziejów  konstytucyj- 
nych angielskich.  „Con.  Hist."  obejmuje  tylko  cza- 
sy od  wstąpienia  na  tron  domu  Tudorów,  pozo- 
stawiając epokę,  poprzedząjąoą  dzieje  nowożytr 
ne,  w  najzupełniejszym  oienin  (Średnim  Wiekom 
poświęca  H.  zaledwie  trzy  drobne  rozdziały).  Na- 
leży bowiem  pamiętać,  że  w  dobie  H-a  praca 
syntetyczna  nad  hiatoryą  średniowiecza,  a  więc 
nad  genezą  konstytncyonalizmu  angielskiego,  by- 
ła z  powodn  zupełnego  braku  śródeł  wręcz  nie- 
możliwą. Wszystko,  czego  nauka  angielska  doko- 
nała w  tej  dziedzinie,  należy  już  do  późniejszej 
epoki.  Prace  Palgrave'a  (ob.)  i  Kemble'a 
(ob.)  ukazują  się  w  1882  i  1848  r.  Pomimo  tak 
znacznego  ograniczenia  zadania  swego  H.  po- 
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wBzechnie  uznany  został  la  jednego  z  oajzna- 
komitezych  członków  wielkiej  rodziny  konstytn- 
oyonalistów  angielskioh.  Wszysoy  oi.  którzy  pra- 
cowali później  i  szeroko  rozsławili  wiedzę  ang.: 
Freeman  (ob.),  biskap  oksfordzki  Stubbs  (ob.), 
Tomasz  Erskine  May  (ob.),  ai  do  Dicey'a, 
Anaon'a  i  Elannis  TttyIor'a,  w  nim  widzieli 
mistrza  i  protoplastę.  Z  przekonań  politycznych 
był  H.  wigiem  i  przekonaniom  swoim  w  pracy 
naukowej  wszędzie  wymowny  dawał  wyraz.  Był 
tei  bożyszczem  wigów,  i  Macaulay  poświęcił  mu 
cały  jeden  szkic  w  szeregu  świetnych  swoich 
.EssayB".  —  Prócz  tego  H.  napisał  jeszcze  .In- 
trodnotion  to  the  literaturę  of  Europę  in  the  XV, 
XVI  and  XVII  centurles"  (4  tomy  1837  —  39). 
U  Bzozytn  sławy,  zmarł  H.  21  stycznia  1859  r. 
Pomnik  jego  znajduje  się  w  kościele  katedral- 
nym Św.  Pawła  w  Londynie  (1862).  —  Litera* 
tura.  Niema  specyalnej  biografii  H-a;  ob.  wsbio- 
rowej  ksiąice  Heleny  Martineau  .Biogr.  Sket- 
ohes*,  w  Cbamber's  „Encyclopaedia"  s.  v.  Hal- 
lam";  Taylor  ,.The  Origia  and  Orowth  of  engl. 
Constitution"  (1890  I,  preface  str.  VI);  Kowa- 
lewskij:  KoDStytuoya  angielska  i  jej  historyk 
[Stubbs]— po  rossyjsku— (1880).  s.  p. 

Ealland,  ob.  Halmstadt. 

Hallberg-Broicjl  Teodor  Marya  Hubert, 
baron,  .podróżnik  i  literat  niemiecki,  znany  pod 
pseudonimem  Pustelnika  z  Oanting  (*  roku 
1768  —  ł  1862).  Poświęcił  się  zrazu  karyerze 
wojskowej,  którą  porzucił  w  17U0  roku;  odtąd 
zaczął  szereg  podróży  po  Europie  i  Wschodzie. 
Po  powrocie  do  Niemieo  manifestował  się  bar- 
dzo se  swym  patryotysmem  i  nienawiścią  ku 
Napoleonowi,  tak,  ie  go  ostatecznie  zamknięto 
w  więzieniu  w  Farytu  na  kilka  miesięcy.  W  r. 
1818  organizował  pospolite  ruszenie  w  kraju 
między  Renem  i  Mozelą;  powierzono  mu  też 
kilka  innych  czynności  wojskowych  podczas  tej 
kampanii.  Po  wojnie  osiadł  w  Bawaryi;  pomię- 
dzy 1835  i  1850  odbył  znów  kilka  podróży.  H. 
był  człowiekiem  nadzwyczaj  silnym  i  wytrzy- 
małym: większość  podróży  odb^ł  pieszo.  Opisy 
jego  «ą  bardzo  ciekawe;  najlepsze  a  nich:  „Reise 
durch  Skandinavien'  (1818),  nBeise-Epistel  duroh 
den  Isarkrels*  (1826),  „Reise  durch  Italien" 
(1839),  „Reise  nach  dem  Orient'  (1839).  „Reise 
durch  England"  (1841),  ,DeutBchland,  Russłand, 
KankasuB,  Fersien"  (1644). 

T.  E^lerger  Edward,  księgarz  niemiecki 
(*  1822— +  1880),  syn  księgarza,  Ludwika  Wilhel- 
ma H-a  (t  1872),  urządził  r.  1885  w  Sztutgar- 
dzie  własną  księgarnię;  r.  1825  założył  «Illus- 
trirte  Welt".  1858  „Ueber  Land  und  Meer",  , Deut- 
sche Romanbibliothek"  i  inne.  Nakładem  jego 
wyszły  pyszne  wydania:  Biblii  Dorego,  Egiptu 
i  Palestyny  Eberss,  pism  Goethego,  Schillera, 
ShakeBpeare'a  i  inne.  Z  czasem  przedsiębiorstwo, 
jego,  rozszerzone  przez  założenie  papierni,  dru- 
kami i  drzeworyttti,  stało  się  własnością  spółki 
akcyjnej  .Deutsche  Verlagsanstalt".  ^ 


Halle  nad  Bolawą  (Halae  Sazouum),  mia- 
sto i  obwód  miejski  w  pruskiej  regiencyi  Między- 
borskiej  (Merseburg),  51«30'  bz.  półn.  11*>58'  dł. 
wsoh.  O.,  91  m.  n.  p.  m.,  na  prawym  brzegu 
Solawy;  miasto  składa  się  z  dzielnicy  właściwej, 
pięciu  przedmieść,  oraz  dwu  dołączonych  w  ro* 
ku  1817  miasteczek  Qlaacha  i  Neumarkt.  Ko- 
ściół N.  M.  P.  gotycki,  I  4-ma  wieżycami  i  wspa- 
niałem  wnętrzem,  kościół  św.  ITlrycha,  niegdyś 
klasztor  serwitów  i  t.  p.,  „czerwona  wieża",  od- 
nowiony ratusz,  uniwersytet,  instytut  fizyczny, 
muzeum  archeologiczne,  teatr,  biblioteka  uniwer- 
sytecka. Pomnik  Handla.  urodzonego  w  H-i.  Sie- 
dziba nadburmistrza,  burmistrza,  magistratu,  władz 
sądowych  i  t.  p.  Ważnym  przedmiotem  przemy- 
słu jest  sól,  otrzymywana  z  salin  i  źródeł  sło- 
nych. W  roku  1890  otrzymano  ta  8684  ton  wa- 
rzouki.  Wyrób  krochmalu  pszennego,  oukni,  oko- 
wity, machin,  kotłów,  chemikaliów.  W  pobliżu 
kopalnie  węgla  brunatnego.  Handel  również  bar- 
dzo ożywiony  (cukier,  zboże  i  X.  p.),  na  co  wpły- 
wa żeglownośó  Solawy,  oraz  liczne  koleje  że- 
lazne: H.-Zurowa  (Soran)  -  Onbiu  (Ouben),  H. -Ber- 
lin, H.-Nordhansen-Ka8sel,  Magdebnrg-H.-Lipsk, 
H.-Vienenburg  (wspaniały  dworzec  centralny  dla 
wszystkich  kolei), — H.  w  w.  IX  była  ufortyfiko- 
waną plakiówką  Karola  W.  przeciw  Słowianom. 
Późniejsze  dzięje  miasta  wiążą  się  z  historyą 
arcybiBkapstwa  magdeburskiego.  Od  wiekn  XII 
rozpoczyna  się  okres  rozkwitu  handlowego  H-i, 
w  w.  XIII  i  XIV  należała  H.  do  Związka  Han- 
zeatyckiego  (zatargi  z  Magdeburgiem);  110  804 
m-ców  (1895).  ■     "W-  J- 

Eallo.  Hall  a,  rynek  kryty.—/.  Hittorya,  H. 
bierze  początek  od  galeryi  krytej,  która  otacza- 
ła forum  miast  rzymskich  i  pod  którą  chroniły 
się  sklepy.  Liczne  H-e  Wieków  Średnich  posia- 
dały podobny  rozkład,  jak  np.  zbudowana  pnea 
Henryka  II  angielskiego  w  Sanmor  (Franeya). 
Późniejsze  H-e  przedstawiały  podwórze,  otoczone 
portykami  i  szeregami  sklepów,  oraz  posiadały 
zabudowania  w  dziedzińcu,  w  celach  handlowych 
wzniesione.  Takie  H>e  spotykamy  w  Bruges  (XIII 
i  XV  w.),  dwie  w  Antwerpii  (XV  w.);  są  to 
podwórza  prawie  kwadratowe,  otoczone  portyka- 
mi i  sklepami.  Najbardziej  jednak  rozpowszecłi- 
niony  typ  hall  przedstawia  plac  całkowicie  zaję- 
ty jedną  obszerną  budową,  ma  przeważnie  for- 
mę prostokąta  wydłużonego,  pokrytego  sklepie- 
niami lub  dachem  i  rozdzielonego  na  dwie  lub 
trzy  nawy,  czasami  posiada  jedno  piętro.  H-e 
mogą  służyć  dla  handlu  wszelkiego  rodzaju,  albo 
przeważnie  dla  jednego  tylko  towaru;  bywają 
własnością  prywatną,  klasztorów,  miast  Inb  kor- 
poracyj;  w  zależności  od  roamiarów  zmienia  nią 
ich  zewnętrzna  okazałość  i  zachodzą  zmiany 
w  wewnętrznem  urządzeniu.  W  Paryżu  aa  Lud- 
wika Świętego  zbudowano  H-e  na  sukno;  równie- 
do  handlu  wyłącznie  jednym  towarem  spotyka- 
my: na  Bukno  w  Bruges,  Lowanium,  BrukselU, 
(jlandawie;  na  mięso  w  Antwerpii,  Ypres,  Oanda* 
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na  pieoajwo  w  Brnkselli  i  lioiae  targi  ryb- 
b  Do  najpiębBiejazyoh  starych  hal,  które  nią 
|i%d  prmeohowały,  naleiy  rynek  kryty  w  Ypres, 
lyoosety  około  1200.  ukończony  1304  r.;  bn- 
laek  ten  posiada  jedno  piętro  i  138  metry  fron- 
u  W  wielu  miastach  na  lachodne  Europy  prsy 
-«h  bndowano  wiefte  ogniowe,  a  często  stanowią 
KB  budynek.  swiąsaTiy  z  ratuszem;  takie  H-e 
yły  w  Clermont,  Boulogne,  Arras, — W  Polsce 
B  makomitssych  rynków  krytych  należą  Sukien- 
ioe  w  Krakowie;  bndynek  piętrowy,  w  gotyckim 
tifin,  waniesiony  aa  panowania  Piastów,  ma  dłu- 
saśei  180  łokci,  na  dole  posiada  jedną  obszerną 
tawę.  Bolesław  Wstydliwy  pobierał  czynsz  za 
łklepy  w  Sukiennicach.  Zachowany  do  dziś  bndy- 
wk  murowany  wyniesiono  za  Kasimierza  Wiel- 
kiego. (Historyę  tego  budynku  ob.  pod  Sukienni- 
Be). — Zbudowane  w  ostatnich  osaaaoh  H-e  na 
zaekodiie  Europy  przeznaczone  są  wyłącznie 
do  handlu  artykułami  społywozemi.  Do  najob- 
Hemiejaaych  i  zamierzonych  na  największą  skalę 
■aleftą  H-e  centralne  w  Faryiu,  rozpoczęte  w  po- 
lowie XIX  stulecia;  do  naj  ozdobniej  szych  zaliozyó 
lalety  H-ę  w  Hannowerze,  ukoóczoną  w  1895  r.; 
aa  tej  ostatniej  pod  względem  wewnętrznego 
orządzenja  poozęśoi  są  wzorowane  bndowaue 
H-e  w  Warssawie.  Ołdwne  cechy  hal  paryskich 
i  wBiBsawskioh  w  krótkości  podajemy. 

//.  Hałh  eaołrałn»  w  Paryżu  (Sallea  centrales 
de  Forw).    Prawie  od  samego  swego  powstania 
(1137)  w  Paryttt  H-e  były  głównem  środowi- 
skiem stałego  prowiantowania  mieszkańców  sto- 
licy, ehooiat,  oprócz  iywnośei,  mieściły  się  w  nich 
sklepy  a  odaietą,  obuwiem,  płótnem  i  t.  p.  Ze 
nrostem  ludności,  z  przebudowywaniem  hal,  spo- 
Ifwese  towary  zaczęły  w  nich  przeważaó,  lecz 
i  V8iystko  sało  mniej  -  więcej  starym  trybem  do 
esasów  drugiego  Cesarstwa,  kiedy  w  1851  roku 
napoczęto  budowę  hal  centralnych,  kolosalnych 
pod  względem  rozmiarów  i  przeznaczonych  dla 
I  tevuóv  apoiywczycb;  handel  ten  w  nich  się 
I  leśrodkował  naprzód  a  powodu  dogodności,  jakie 
I  pnedstawiały  nowe  urządzenia,  powtóre  z  po- 
woda zamknięcia  niektórych  rynków  w  stolicy 
HTiględów  hygienicznyoh,  lub  estetycznych.  E-e 
eentnlne,  budowane  według  projektu  inżyniera 
Biltarda,    obecnie   nie  są  jeszcze  ukończone: 
I  flfntjektowanyob  bowiem  było  14  pawilonów, 
s  uch  tylko  10  jest  oddanych  dla  handlu,  od  nume- 
ni  3  do  12.-— Plac  zajęty  H-mi  centralnemi  przed- 
stawia powierzchnię  87  790  met.  □  (blizko  16 
nwglSir);  z  nich  pod  ulicami  i  przejazdami  po- 
Mttąje  48  600  m.  □,  a  przestrzeni  pod  dachem 
ttlM  m.         Porównywając  H.  C,  z  innemi 
mjdajemy:  dwie  H-e  Berlińskie  razem  wzięte 
Hoiiadsją  przestrzeni  pod  dachem  20  700  m.  G, 
insto  stanowią  mniej  nift  połowę  hal  centralnych, 
>  oba  pawilony  H-l  warszawskiej  będą  stanowi- 
ły mniej  niż     część.  Plac,  zajęty  przez  budynki, 
aa  dhigości  400  metrów,  wyciągnięty  ze  wschodu 
u  uebdd.  i  aaerokoiei  150  m.,  bndynki  laś  są 


na  nim  rcałoAone  w  następującym  porządku:  na 
wschodnim  krańcu  terrytoryum  stoją  dwa  pawi- 
lony, riuZące  na  pomieszczenie  zarządu  hal, 
następnie  okrągły  budynek  z  kopułą,  przeznaczo- 
ny na  sboie;  dalej  idą  dwa  raędy  (po  5  wjed-  i 
nym)  wspomnianych  dsiesięcin  pawilonów  prawie 
kwadratowej  formy;  wszystkie  one  wpoprzek 
placu  mają  rozmiar  56  metrów,  wzdłui  pla- 
cu sześó — po  40,  a  cztery  po  62  metry.  Usta- 
wione w  dwa  rzędy,  10  pawilonów  tworzą  jedno 
przejście  podłużne,  szerokie  na  15  m.,  i  cztery 
przejścia  poprzeczne;  z  nich  trzy  mają  szero- 
kość 15  metrów  a  jedno — 316  metrów.  Wąz- 
kie  przejścia  między  pawilonami,  równie  jak 
i  pawilony,  pokryte    są  metalowemi  dachami 

0  kilku  kondygnacyach  i  o  wielu  oszklo- 
nych   powierzchniach,    szerokie   zaś  przejście 

jest  odkryte  i  nosi  nazwę  .BouIevard  dea  Hal-  \ 
les'.  Pod  pawilonami  i  pasażami  zbudowane  są 
piwnice  murowane,  wysokie,  trochę  oświetlone, 
dobr:se  wentylowane;  słuią  one  na  skład  to- 
warów martwych  i  lywych;  tu  są  baseny  dla 
ryb  i  miejsca  do  tuczenia  drobiu.  Ściany  pa- 
wilonów, kolumnady  i  wiązania  dachowe— -wszyst- 
ko wykonane  z  żelaza.  Po  ukończeniu  hal  pa- 
ryskich wspomniany  sposób  ich  budowania  na- 
śladowano w  innych  miastach  Belgii  i  Fran- 
cyi,  gdyż  przedstawia  on  znaczne  dogodności:  me- 
talowe ściany  nie  zajmują  miejsca,  konstrukcya 
wychodzi  lekką,  miłą  dla  oka  i  zupełnie  ognio- 
trwałą. Jednak  praktyka  wykazała,  te  haJle  wy- 
konane tylko  z  żelaza  w  simie  są  za  zimne,  la- 
tem za  gorące,  przeto  w  konstrukoyaob  now- 
szych lat  spotyka  się  więcej  ścian  murowanych 

1  dachów  izolowanych  na  ciepło.  —  Każdy  pawi- 
lon posiada  swój  numer;  numera  nieparzyste  III 
do  XI  aą  po  północnej  stronie  placu,  numera 
parzyste  IV  do  XII  po  południowej.    Handel  1 
w  halli  prowadzi  się  hurtowny  i  detaliczny  i  w  na- 
stępującym porządku  rozlokował  się  w  różnych  ' 
budynkach:    Pawilon  IIIiV.  Hurtowna  i  deta-  i 
liczna  sprzedaż  mięsa  (wołowina,  wieprzowina 

i  baranina),  w  pawilonie  lU  odbywa  się  wysor- 

towywanie  mięsa  niezdrowego.    Pawilon  IV.  ' 

Hurtowna  sprzedaż  drobiu  i  zwierzyny.  Część 

drobiu  sprowadza  się  żywą  i  tuczy  się  przed  1 

zabiciem  w  piwnicach.    Pawilon  VI.  Hurtowna  ] 

i  detaliczna  sprzedaż  podróbek  (triperie);  mózg.  i 

serce,  nerki,  wątroba,  nogi,  flaki  itp.  dostarcza-  j 

są  w  stanie  świeżym  z  rzeźni  miejskich  i  w  stanie  j 

solonym  z  zagranicy  (Hollandya — mózg  i  nerki). 

Pawilon  VII  i  VIU.  Hurtowna  i  detaliczna  i 

sprzedaż  owoców  i  warzywa.  Pawilon  IX.  Hur-  ! 

towna  i  detaliczna  sprzedaż  ryb  rzecznych,  mor-  ^ 

skicb  i  skorupiaków.    Pawilon  X.  Sprzedaż 

masła  i  jaj.    Tu    sprowadzają    najrozmaitsze  ] 

gatunki  masła,  margaryny,  szmalcu;  w  piwnicach 

pewne  gatunki  masła  podlegają  operacyi,  swanej 

la  maniotte:  jest  to  mieszanie  gatunków  ma-  -^^ 

Bia,  farbowanie  i  prasowanie  w  formy,  używane 

przy  sprsedały.   Jii^a,  których  roosnie  się  rob- 
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chodzi  do  230  milionów  sztuk,  podlegają  gatun- 
kowania na  klasy  przed  pojawieniem  się  w  han- 
dlu detalicznym.  Pawilon  XI.  Najbardziej 
odwiedzany,  handel  detaliczny;  posiada  146  han- 
dli  drobiem,  120  jarzyną  i  nowaliami  i  8  pie- 
ozonem  mięsem.  Towar  do  tych  ostatnich  skle- 
pów przychodzi  jako  pozostałość  z  wielkich  re- 
stauracyj,  z  hoteli,  zamożnych  domów,  ambasad 
j  t.  p.  i  sprzedaje  się  na  porcye  bardzo  tenie» 
bo  począwszy  od  trzech  sous;  lepsze  kawałki 
cenione  drożej,  i  bywają  zabierane  przez  mniej- 
sze resturacye.  Pawilon  X.  Sprzedaż  serów 
i  ostryg.  Jakie  robi  obroty  balia  centralna,  są- 
*dsió  można  z  tablicy,  przedstawiającej  ilośó  to- 
waru wprowadzonego  do  każdego  pawilonu  w  1892 
roku. 


pawilonu 

Jakość 
towam 

Ilość  sprowadzona 

III  i  V 
IV 
VI 

VII  i  vm 

IX 
X 

xn 

Mięso 
Drób  i  zwierzyna 

Podróbki 
Owoce  i  jarzyny 
Ryby  i  skorupiaki 

Masło  i  jaja 
(  Sery 
\  Ostrygi 

43  095  UOl  klg. 

22  823  573  „ 
1  995  971  porcyj 

12  073  465  klg. 

81  124  843  „ 

27  378  146  „ 
7  716  875  „ 

32  867  000  sztuk 

Oprócz  sklepów  w  pawilonach  mieszczą  się 
one  w  Carau  des  halles,  t.  j.  w  przejściach 
krytych  między  pawilonami,  na  ulicach  zewnątr^f 
pawilonów,  w  ioh  przecięciach  i  na  placach.  Tam 
rozlokowano  1518  straganów,  z  których  1418 
przeznaczono  na  kwiaty  cięte  i  żywe,  82 
na  jagody  (agrest,  porzeczki,  wiśnie)  i  67  na 
sałatę.  —  Na  zakończenie  wspomnimy  o  typach 
hal  paryskich.  Les  dames  de  la  halle  są  to 
przeknpki,  ząjęte  handlem  detalicznym,  znane  ze 
swego  legendowego  narzecza,  a  także  z  entu- 
zyastycznego  przywiązania  do  rodziny  królew- 
skiej. Posiadały  one  przywilej  składania  po- 
winszowań  królowi  (nowy  rok,  urodziny  następ- 
cy tronu  i  t.  p.):  dlatego  zjawiały  się  w  Wersalu, 
wręczały  bakiet  i  wyrażały  na  klęczkach  swe 
powinszowania.  Napoleon  I  przyjmował  je  w  Tui- 
leries,  Napoleon  III  dał  im  świetny  bal  po  d.  2 
grudnia;  one  były  zwolenniczkami  generała  Bou- 
langera,  a  dziś  są  rusofilkami.  Dzielą  się  na 
syndykaty  rybaczek  i  zieleniarek.  —  Forts  de 
la  halle  są  to  tragarze  do  ładowania  przyby- 
wających towarów,  tragarze  uprzywilejowani, 
określonej  liczby  i  stanowiący  osobną  korpora- 
cyę.  Kto  chce  wstąpió  do  niej,  powinien  mero- 
wi złożyć  stosowną  deklaracyę  i  należyte  świadec- 
two moralności.  Przyjęty  otrzymuje  medal  do  no- 
szenia na  zewnętrznej  odzieży,  lecz  go  wkłada 
dopiero,  kiedy  złoży  egzamin,  dowodzący  zdol- 
ności do  obranej  professyi.  Egzamin  odbywa  się 
w  IV  pawilonie,  w  otoczeniu  przyszłych  kolegów 
i  polega  na  wyniesienia  z  piwnicy  paki,  ważąoej 


200  klg.  Za  pracę  swoją  otrzymują  ci  robotnicy  wy- 
nagrodzenie według  taksy,  dzielą  się  na  grupy 
i  każda  grupa  składa  zarobek  do  wspólnej  kasy, 
z  której  wydają  pensye  starym  i  spracowanym. 

///.  Ha/h  targowe  warszawskie.  Myśl  pobudowa- 
nia wygodnych  i  odpowiadających  wymaganiom 
chwili,  hal  targowych  w  Warszawie  powstała 
około  r.  1880,  a  została  podniesioną  przez  ów- 
czesnego prezydenta  miasta,  generała  Starynkie- 
wioza,  którego  ozyuuej  iaicyatywie  Warszawa 
zawdzięcza  wiele  pożytecznych  instytuoyj. — Uana- 
ną  została  potrzeba  usunięcia  pierwotnego 
sposobu  targowisk,  pod  golem  odbywających  się 
niebem,  gdzie  brud,  słota  i  kurz  miejski  w  ża- 
den sposób  nie  przyczyniały  się  do  zaopatrywa- 
nia mieszkańców  miasta  w  hygieuiczne  artykuły 
spożywcze.  Potrzeba  więc  było  stworzyć,  na 
wzór  istniejących  już  od  lat  przeszło  dwudzie* 
stu  prawie  we  wszystkich  miastach  Europy,  kry- 
tych targowisk,  odpowiednie  pomieszczenie.  Ma- 
gistrat miasta  skorzystał  ze  zniesienia  starych 
1  w  wielkiem  zaniedbaniu  i  upadku  będących 
koszar  kawaleryjskich  na  placu  Mirowsldm,  na- 
był plac  ten  na  własność,  z  zamiarem  przezna- 
czenia go  pod  budowę  hal  targowych;  wszelako 
różne  przeszkody,  bądi  administracyjne,  bądź 
finansowe,  nie  pozwoliły  przez  długie  lata  poży- 
tecznej tej  instytucyl  w  czyn  wprowadzió.  Już 
przed  laty  dziesięciu  architekci  warszawscy, 
Szyller  i  Jabłoński,  obaj  wychowańoy  akademii 
sztuk  pięknych  w  Petersburgu,  opracowali  pro- 
jekt krytych  hal,  zastosowany  do  miejsca  dla 
nich  przeznaczonego.  Magistrat  postaaowił  bu- 
dowę  wypuścić  sposobem  dzierżawy  i  przedsię- 
biorstwa; projekt  jednak  sam,  jako  też  sposółi 
jego  wykonania,  nie  znalazły  poparcia  u  władi 
wyższych,  ani  też  zainteresowania  się  osób  pry 
watnych.  Dopiero  w  r.  1807,  za  rządów  obeo 
nego  prezydenta  miasta,  generała  Bibikowa 
opracowano  projekt  amortyzacyjnego  spoaobi 
budowy:  miasto,  przy  wzroście  różnorodnych  in 
teresów,  poczuło  się  w  możności  przeprowadzę 
n!a  tego  poważnego  przedsięwzięcia,  przyozen 
polecono  samo  opracowanie  budowli  inżynierów 
miejskiemu,  Milkowskiemu,  który  po  odbytycl 
poważnych  studyach  w  główniejszych  miastacl 
Europy,  wywiązał  się  chlubnie  z  niełatwego  aa 
dania.  Plao  Mirowski^  mający  powierzchnś 
mocno  wydłużonego  prostokąta,  nie  pozwolił  n 
zaprojektowanie  jednej  ogólnej  halli,  czyniąc  ji 
w  takim  razie  za  wązką  w  stosunku  do  długo 
ści,  a  w  wewnętrznej  formie  zbyt  monotonni 
dla  oka.  Z  konieczności  wypadło  zbudować  dw 
oddzielne  pawilony,  oddalone  o  53  metry  ( 
metr=1.736  łokci  pols.;  1  motr  kwadr.=3.0t 
łokci  kwadr,  pols.)  wyciągnięte  w  kierunku  pn 
wie  ze  wschodu  na  zachód,  między  ulicami  2 
mną  i  Ciepłą;  a  ponieważ  każdy  pawilon  posil 
da  długości  95.45  metra,  to  odległość  fronl 
wschodniego  od  zachodniego  wynosi  244  metr; 
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.sko  cswartą  ozęśiS  wiorsty.  Środek  między 
roma  pawilonami  aajmuje  budynek  macbia, 
którym  wytwarzana  energia  elektryczna  po- 
sty do  oświetlenia  rynków,  jako  też  do 
tacsnego  ocbładzania  części  piwnic,  gdzie 
katdej  porze  roku  może  być  utrzymywana 
inperatnra  około  Dołączona  tablica  przed - 
awia:  fig.  1  plan  piwnic  jednego  pawilonu; 
5-  2  plan  sklepów  i  straganów;  fig.  8  elewa- 
ją  bocsną.   awróooną   ku  południu  i  półuooy; 

4    elewacyę  frontową,  zwróconą  ku  wscho- 
owi  i   lachodowi.    Każdy  •  z   budynków  hal 
tanowi  w  ogólnej  swej  formie  prostokąt  długo- 
ei  95.45  metrów  i  szerokości  zewnętrznej  42.84 
letry,   powierzcbni  zaś  ogólnej  zabudowanej 
,089  met  kw.    Właściwa  halla  targowa  sta- 
lowi ńrodek    budynku,    długości  wewnętrznej 
rs.SO  m.»  szerokości  41.46  m.,  ctikowitej  po- 
rierzohni  3  050  m.  kw.    Z  tej -to  ostatniej  ilo- 
ici  na  same  stragany,  oraz  jatki  mięsne,  base- 
dia  ryb  i  t.  p.  miejsca,  przeznaczone  dla 
przekupniów,  wypada  1  296  metrów  kwadrato- 
wych w  kaAdej  halli,  reszta  zaś  stanowi  caęśó 
przejazdową,  czyli  środkową,  oraz  ulice  i  przej- 
tcia  boczne  dla  dostępu  publiczności  do  sklepów. 
Sklepów  zaś  tych  i  straganów  mieśoi  8iQ  w  obu 
baliach  515,  z  których  na  sprzedał  mięsa,  zwie- 
npiy  i  drobin  przeznaczono  100,  do  sprzedały 
ryb  w  jednej  z  hal  60,  pozostała  zaś  liczba 
355  przeznaczona  do  sprzedaży  jarzyn,  produk- 
tów mlecznych  i  róAoyoh  innych.  Sklepy  i  stra- 
gany stanowią  pewną  liczbę  grup  prostokątnych^ 
poczęści  wpoprsek  budynku    rozłożonych,  Inb 
tei  szeregi  umieszczone  dookoła  ściau  wewnętrz- 
nych; te  ostatnie  zaś  przeważnie  na  jatki  mięs- 
ne przeznaczone.    Z  obu  szozytów  każdego  bu- 
dynku wiodą  do  niego  bramy,  przez  które  w  pew- 
nych godzinach  wjeżdżać  będą  wozy,  ładowne 
Tftłnemi  artykułami;  prócz  tego  wejścia  dla  pie- 
fiej  pabliczności  pomieszczone  są  w  środkowych 
paaktacb  wszystkich  czterech  boków  prostokąta 
budowli.   Szerokość  wewnętrznej  przejazdowej 
ilicy,  7.2  m.  wynosząca,  pozwala  na  swobodne 
mijanie  się  wozów  z  pełnym  ładunkiem.  Po- 
■adzka,  wyłożona  w  części  przejazdowej  trwa- 
ł}'n)  Uinkierem,  w  przejściach  zaś  i  sklepach 
lytzmi    terrakotowemif    posiada  odpowiednie 
padki,  obiłte  wpusty  kanalizacyjne,  dozwalające 
»  Btałe  zraszanie  i  spłókiwanie,  oraz  utrzymy- 
'uue  czystości  i  porządku  wewnątrz  budynku. 
^Q  wygodzie  sprzedających,  w  czterech  rogach  H-i 
lomieazczone  są  nstępy,  oraz  umywalnie,  z  należytą 
iaoalizaoyą,  wentylacyą  i  wszelkiemi  warunkami 
kjgienicznemi.  Halla  główna  pokryta  jest  dachem 
>  tilka  kondygnacyach,    opartym  na  lekkiej 
estetycznej,  żelaznej  konstrukoyi.    Dach  rze- 
izoay  w  załamach  koudygnacyi  posiada  całe 
Izeregi  okien,  oświetlających  z  góry  całe  wnę- 
Ine  H  i;  prócz  tego  podłużne  ściany  budynku 
riucaj^  bogate  światło  przez  szereg  wielkich 
pi^kiych  okien.  Całkowita  powierzchnia  okien 
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oświetlających  H-ę  stanowi  367o  wewnętrznej 
płaszczyzny  budyi^.  'Ściany  od  wewnątrz  na 
wysokość  sklepów  wyłożone  cegiełką  glazurowa- 
ną, chroniącą  od  zabrudzenia  i  stanowiącą  tło 
jedyne  pod  względem  bygienicznym.  Sklepy 
i  stragany  rozdzielone  są  ścianami  żelaznej  kon- 
strukcyi,%  pokrytej  siatkami  drucianemi;  oba  te 
materyały  prócz  tego  ze  względów  hygłenicz- 
nych  pokryte  będą  powłoką  cynkową.  Lady 
sklepów  rzeźniczycb  są  marmurowe,  półki  zaś 
w  straganach  jarzynowych,  oraz  innych  —  drew- 
niane. Sprzedaż  ryb  odbywać  się  będzie  w  osob- 
no na  ten  cel  pobudowanych  grupach  z  basena- 
mi marmurowemi,  zaeilanemi  wodą.  Bezpośred- 
nio z  wnętrza  hal,  ku  wygodzie  utrzymujących 
sklepy  rześnloze,  rybne  i  wielu  innych  artyku- 
łów, prowadzą  wygodne  kamienne  schody  do 
obszernych  piwnic,  takiejże  ogólnej  co  i  H-e  po- 
wierzchni. Piwnice  te,  oświetlone  w  części  sze- 
regiem okieu,  dobrze  przewietrzane,  zawierają 
w  połowie  swej  wielkości  osobne  komory,  spe- 
oyalnie.  Jak  to  wyżej  wzmiankowaliśmy,  chłodzone. 
Chłodnie,  omurowane  pustemi  ścianami,  od  spodu 
i  od  sklepień  zaopatrzone  w  izolaoyę,  mieszczą  sze- 
regi sklepów  czyli  przegród.  Takież  same  przegro- 
dy na  składy  różnorodnych  produktów,  niepo- 
trzebującyoh  koniecznie  nizkiej  temperatury,  po- 
mieszczono w  pozostałej  części  piwnio.  Dla 
ułatwienia  opuszczania  cięższych  przedmiotów, 
jako  to:  całych  ćwierci  mięsnych,  lub  pak  z  ry- 
bami mrożonemi  i  t.  p.  do  piwnic,  w  pośrodku 
każdej  H-i  anąjdąje  się  winda.  Stróże,  obowią- 
zani czuwać  ustawioznie  nad  utrzymaniem  czy- 
stości i  porządku  wewnątrz  rynku,  mają  prze- 
znaczone dla  siebie  osobne  schronienie,  prócz 
tego  w  obu  hallach  znajduje  się  pomieszczenie 
na  wózek,  gromadzący  różne  odpadki,  dopóki 
następnie  z  bndynku  nie  zostaną  usunięte. 
Szczyty  obu  hal,  zamykające  ich  wnętrze  wy- 
sokiemi  ścianami,  zdobnemi  pięknem  arcbitekto- 
nioznem  rozczłonkowaniem,  stanowią  zarazem 
pawilony  piętrowe,  mieszczące  pewną  liczbę 
sklepów  I  wejściem  od  nlicy,  tudzież  wszelkie 
pomieszczenia  dla  administracyi.  Znajdujemy  tu 
prócz  tego  od  strony  Żelaznej  Bramy  restaura- 
cyę,  niezbędną  dla  wygody  sprzedających,  oraz 
piwiarnię  w  jednej  części  piwnic.  W  in- 
nych stronach  budynku  widzimy  stacyę  próby 
mięsa,  oraz  dział  urzędu  hygienicznego,  wagi 
miejskie,  posterunki  policyjne  i  sale  przeznaczo- 
ne na  siedzibę  specyalnego  urzędu;  nadto  na 
piętrach  znąjdigą  się  lokale,  przeznaczone  do 
wynajmu  na  składy,  kantory  lub  tym  podobne. 
Całkowity  koszt  wzniesienia  obu  pawilonów  hal 
miejskich  z  wewnętrznem  urządzeniem,  oraz  bu- 
dynku machin,  doBięfi;a  wysokości  1 225  000  rubli. 
Jeżeli  do  tego  dołączymy  koszt  instalacyi  ma- 
chin i  przyrządów  do  chłodzenia  piwnic,  obli- 
czony na  148  000  rubli,  tudzież  zaprowadzenie 
elektrycznego  oświetlenia  wszystkich  poszczegól- 
nych wewnętrznych  przestrzeni  kosatem  20  500 
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rs.,  nadto  fundusz  prseznaosony  na  dozór  tech- 
niczny i  koszta  opracdwania  projektu  około 
55  000  rs.,  —  otrzymamy  summę  1 443  500  rs., 
stanowiącą  ogólny  koszt  urządzenia  pierwszych 
hal  V  Warszawie,  z  chwilą  ostatecznego  ich  od- 
dania do  niytku  publicznego. — Opisawszy  w  głów- 
nych zarysach  same  bndowle,  nie  od  rzeczy  bę- 
dzie wspomnieó  o  osobistościach,  których  stara- 
niom i  pracy  miasto  nasze  zawdzi^czaó  bidzie 
jedną  z  piękniejBzych  swych  ozdób.  W  pierwszym 
rzędzie  należy  złoiyó  wyrazy  wielkiego  uznania 
długoletniemu  wice-prezydentowi  miasta,  Ziętkow- 
skiemu,  który,  przejąwszy  w  spuściżnie  po  by- 
łym prezydencie,  generale  Starynkiewiczu,  wątek 
tego  projektu,  usilną  pracą  i  osobistem  stara- 
niem n  władz  wyższych  doprowadził  dzieło  do 
wykonania.  Wspomniany  już  wyżej  inżynier 
kommunikacyi,  Bolesław  Milkowski,  autor  pro- 
jektu, urodzony  w  roku  1863  w  Drozdach  (gu- 
bernia Warszawska,  powiat  Orójeoki),  ukończył 
instytut  inżynierów  kommunikacyi  w  Peters- 
burgu w  roku  1886,  pracował  przy  budowach 
kilku  dróg  żelaznych,  lub  w  ministeryum,  zanim 
objął  obowiązki  jednego  z  inżynierów  mia- 
sta Warszawy.  Architektoniczną  częóó  w  osta* 
teoznej  formie,  w  jakiej  budowle  wykonane  zo- 
stały, w  stylu  tak  zwanym  Rohbau,  opracował 
Ludwik  Panozakiewicz,  Krakowianin,  współpra- 
cownik architekta,  Józefa  Dziekońskiego.  Kie- 
równikiem  technicznym  w  czasie  budowy  i  wy- 
konawcą części  konstrukcyjnej  był  inżynier  Au- 
gust Łobodziński,  wychowaniec  politechniki  wie- 
deńskiej. Budynki  hal  zostaną  wykończone  w  ozna- 
czonym zgóry  terminie,  t.  j.  na  1  -go  grudnia 
1901  roku. 

Hallś  Jan  Noel  (•  w  Paryżu  w  r.  1754— + 
tamże  d.  11  lutego  r.  1822),  uczony  lekarz  fran- 
cuski. W  zawodzie  swym  wykształcił  się  w  Pa- 
ryża i  Rzymie,  gdzie  ojciec  jego  przez  czas  pe- 
wien zajmował  stanowisko  dyrektora  akademii 
malarskiej.  Powróciwszy  do  Paryża,  złożył  w  r. 
1776  egzamin  i  osiągnął  prawo  do  wykonywa- 
nia sztuki  lekarskiej.  W  grudniu  r.  1778  zo- 
stał członkiem  świeżo  założonej  Sociótć  royale 
de  módeoine;  w  r.  1794  w  przeobrażonej  szkole 
lekarskiej  paryskiej  otrzymał  katedrę  fizyki  le- 
karskiej i  hygieny.  Na  stanowisku  tern  rozwi- 
nął działalność  pedagogiczną  i  naukową  bardzo 
użyteczną  i  dzielną.  W  r.  1804  Napoleon 
I  powołał  go  na  lekarza  przybocznego,  obok 
Corvisarta  (ob.);  równocześnie  został  też  pro- 
fesorem w  Colifege  de  France. — Większość  prac 
H-go  wyszła,  zaczynając  od  r.  1782,  w  „Mó- 
moires  de  la  Soc.  roy.  de  mód."  i  w  „Móm.  de 
TAcad.  des  Sciences",  do  której  członków  także 
był  zaliczony.  Najważniejsze  z  prac  tych  zaj- 
mąją  się  szczepieniem  ospy  ochronnej,  szkodli- 
wością źle  urządzonych  miejsc  ustępowych  i  cho- 
robami górników  w  kopalniach  węgla;  zasilał 
oprócz  tego  różne  wydawnictwa  lekarskie  roz- 
prawami rozmaitej  treści;  wszystkie  odznaczają  się 


wielką  znajomością  rzeczy  i  opracowaniem  stai 
rannem. — Por.  „Biogr.  módicale*  (T.  V,  atr.  SS| 
i  nast.);  .Dictionnaire  historiąue"  (T.  III,  stE 
9)  i  „Móm.  de  TAcad.  de  mód.'  r.  1853  (T 
XVII,  str.  I  — xxvm).  ^ 

Halle  Karol  (*  11  kwietnia  1819  w 
gen,  w  Westfalii — t  26  października  1895  w  Maa* 
chesterze),  pianista  i  dyrektor  orkiestry.  W  1836 
r,  udał  8iQ  do  Paryża,  gdzie  kształcił  się  w  teo- 
ryi  mozyoznej  u  Chembiniego  i  Bertcna,  i 
w  grze  na  fortepianie  a  Kalkbrennera,  Lissti 
i  Chopina.  W  1846  urządzał  ze  skrzyplcim 
Alardem  i  wiolonczellistą  Franohommem  głośne 
wieczory  muzykalne  w  sali  konserwatoryum.  Po 
wybuchu  rewolucyi  w  1648  r.  przeniósł  się  do 
Londynn,  gdzie  występował  z  koncertami  i 
mował  się  udzielaniem  lekcyj  na  fortepianie.  Od 
1850  r.  objął  dyrekcyę  stowarzyszenia  koncer- 
towego w  Manchesterze,  a  1857  wytworzył  włas- 
ną orkiestrę,  która  wielkiego  dostąpiła  uzna- 
nia. W  1888  H.  otrzymał  indygienat  sslachee- 
ki  i  ożenił  się  z  Wilmą  Nerudą  (rozwiedzioną 
z  kompozytorem  Normannem),  słynną  wirtuozką 
na  skrzypcach. 

Ealleok  Fitz  Greene,  poeta  amerykaAati 
(•  1790  w  Gurlford— t  1867).  W  1811  wszedł 
jako  urzędnik  do  banku,  pracował  w  tym  za- 
wodzie do  1849;  ostatni  jego  zwierzchnik,  J.  J. 
Astor,  zapisał  mu  dożywotnią  rentę  w  wysokości 
200  dolarów,  po  otrzymaniu  której  H.  usunął  się 
do  miasta  rodzinnego,  gdzie  przebywał  do  śmier- 
ci. Pierwszą  jego  pracą  były,  napisane  razem 
z  Bodmanem  Drakę:  .Croaker  Papers'  (1818); 
w  1819  ogłosił  satyrę  .Fanny",  w  swoim  cza- 
sie bardzo  poczytną.  Dalsze  pisma  jego  są: 
.Marco  Bozzaris*  (1825),  .Alnwiok  Gastle  and 
other  poema*  (1827),  .Connecticut",  ,Young 
America"  (1846).  Zbiorowe  wydania  poezyj  je- 
go wyszły  w  1847  i  1869  r. 

Halle&fc  Henry  Wager,  generał  am«iy kań- 
ski (*  w  Watenrille  1816— f  w  LoulBviUe  1872). 
Mianowany  porucznikiem  inżynieryi  w  1839,  po 
ukończeniu  szkoły  w  West  Point  pracował  przy 
fortyflkowaniu  portu  w  N.-Yorku;  odbył  potem 
podróż  do  Europy;  po  powrocie  brał  udział 
w  wojnie  z  Meksykiem.  W  r.  1854  wystąpił 
z  wojska  i  został  dyrektorem  drogi  żelaznej 
w  Kalifornii.  Po  wybuchu  wojny  domowej  wró- 
cił do  wojska;  mianowano  go  generałem -ma- 
jorem i  kommendantem  departamentu  Missouri. 
W  marcu  1862  oddano  pod  jego  kommendę 
wszystkie  wojska,  znajdujące  się  nad  Mississip- 
pi,  t.  j.  około  100  000  ludzi;  nie  wyciągnął  je- 
dnak należytych  korzyści  ze  swej  przewagi  li- 
czebnej z  powodu  zbytniej  ostrożnośoL  D.  SO 
maja  zdobył  Corinth,  15  czerwca  miasto  Chat* 
tanooga;  11  lipca  mianowano  go  wodzem  na- 
czelnym. Rozdrobnił  siły  swoje  zbytecznie  i  psoł 
przebieg  operacyj  wojennych  ciągłem  przeina- 
czaniem rozporządzeń  generałów;  to  też  w  msr- 
ou  1864  oddano  naozelną  kommendę  Grantowi, 
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■  H.  stanął  na  caele  sztabu  wojskowego  prezy- 
■Hita  liincolna.  Po  wojnie  był  kom  mend  an  tern 
■IfcDyoh  o|£rQgów  wojskowych,  naostatku  w  Louib- 
fiiUe.  H.  napisał:  ^Elements  of  military  art 
iad  science'  (1846);  „International  law"  (1861); 
^Elements  of  intemational  law  and  laws  of 
to"  (1866). 

Halien  Audrzej  (*  22  grudnia  1846  w  Q6- 
^borga>    w   Sswecyi),    kompozytor  muzyczny. 
Ksitalcił  się  w  konserwatoryum  w  Lipsku  (1866 — 
8),  następnie  u  Rheinbergera  w  Monachium  (1869) 
i  Rietza  w  Dreinie  (1870—1).    Wróciwszy  do 
Buasta   rodzinnego,    obj%ł   dyrekoyę  miejsoo- 
jwego  towarzystwa  koncertowego;  w  1848  został 
I  powołany  do  Sztokholmu    na  dyrektora  filhar- 
;  monii,  gdzie  w  osiem  lat  później   otrzymał  po- 
kapelmistrza  opery.    Napisał  opery:  »Ha- 
irald  der  Wiking*  (graną  1881  w  Lipsku,  a  1884 
;w  Sztokholmie)    i  .HesfAllen'   (1896);  dwie 
.Kapsodye   szwedzkie";  ballady  na  chór,  głosy 
pojedyncze  i  orkiestrę:  „Vom  Pagen  und  der 
i  KoDigstochter',   .Traumkonig    und  sein  Lieb", 
.Das  Sebloss  am  Meer*.   .StyrbjSrn  Starkę", 
.Das  Ahrenfeld";  poematy  symfoniczne:  .Sten 
Stare*  i  .Aus  der  Waldemarsage";  chór  ,Vine- 
ta',   wiele  pieśni    niemieckich     i  szwedzkich 
i  I.  p.  A.  P(d. 

Hallenborg,  przydomek  Hallerów. 

Eallar,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy 
cłterodzielnej  w  polach  I  IV,  złotych,  po  trzy 
listki  kooiczyny:  dwa  u  góry,  jeden  u  dołu; 
w  n  i  HI,  czerwonych,  krokiew  złota.  Nad  heł- 
nem,  w  koronie  szlacheckiej,  trzy  pióra  strusie: 
bisłe  międ«y  oierwonemi.  Labry  z  prawej  stro- 
ny zielone,  s  lewej  ozerwone,  podbite  srebrem. 


Fig.  65.  HaUer  (herb). 


Xidany  Marcinowi  Hallerowi,  wlańcioielowi  dóbr 
Polanka  pod  juwowem,  przez  Franciszka  II,  dnia 
3  sierpnia  1793  roku,  z  przydomkiem  von  Hal- 
leaburg. — Źródła:  Hefner,  Borkowski,  Ostrow- 
ikL  »• 

Haller  Jan,  Niemiec,  księgarz,  nakładzca 
i  drukarz  krakowski  z  końca  XV  i  pierwszego 
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ćwierćwiecza  XVI  stulecia.  Pisze  się  ^de  Yer* 
dra*  i  n de  Botenburga",  nazywa  w  słowach  zwró* 
oonyoh  do  Stuohsa  „Concivis  norimbergensis"; 
jest  rzeczywiście  Norymberczykiem,  urodzonym 
prawdopodobnie  w  dawnej  forteozoe  górskiej, 
Rotteuburg,  o  5  mil  na  półn.-ws.  od  miasta.  Hoff- 
man w  „De  typographiae  initiis  in  regno  Folo* 
niae",  twierdzi,  2 e  H.  uczył  się  drukarstwa  u  Ko- 
burgera,  który  w  r.  1472  miał  dmkamię  w  No- 
rymberdze, a  wierząc  we  współczesność  drukar- 
stwa ich  obu,  sądzi  nawet,  ie  pierwsze  czcionki 
od  Koburgera  sprowadził.  Lelewel  uwaia  H-a 
za  winiarza  a  powołania.  Bok  urodzenia  i  rok 
osiedlenia  się  H-a  w  Krakowie  nie  są  wiadome. 
Obywatelem  Krakowa,  nawet  mę&em  wielce  czu- 
łym na  dobra  umysłowe  (vir  humanissimua)  był 
jui  w  końcu  XV  wieku;  Hoffman  daje  mu  god- 
nośó  rajcy.  Musiał  H.  z  jakiegokolwiek  tytułu 
zetknąć  się  z  Akademią,  gdyt  go  nazywają  »Soho- 
laris*,  Wisłocki  zaś  przy  tym  określniku  kładzie 
datę  domyślną  1482  r.  H.  był  wprzód  księga- 
rzem, zanim  drukarstwu  się  oddał,  a  to  st^o 
się  dopiero  w  XVI  w.  W  całym  jego  przejawie 
nakładzoa,  przyjaciel  nozonyoh,  a  więc  zamołny 
i  światły  księgarz,  przewata  nad  drukarzem. 
Bentkowskiego  druki  hallerowskie  jako  najdaw- 
niejsze polskie  są  dziś  mytem;  nikt  jut  dziś  nie 
wierzy  w  H-a,  drukującego  w  Krakowie  jui 
w  r.  1490,  a  nawet  i  1486,  nikt  nie  posuwa  się 
&ż  do  przyznawania  mu  druków  głagolickich 
Fioła  (ob.)  i  nie  wplata  go  w  bajkę  Starowol- 
skiego  o  Głogowczyku  jako  przekładaczu  ksiąg 
świętych  Kościoła  wschodniego,  w  którą  wierzył 
taki  nawet  umysł  jak  Wiszniewski  (II,  64  nst.), 
Bandtkie  J.  S.  oczyścił  wprawdzie  wiedzę  Bent- 
kowskiego, przyznawał  jednak  jeszcze  H-owi 
druk  Turrecrematy  (ob.)  krakowskiego (1475). 
Wiedziano  i  pisano  o  hallerowskim  dwoistym 
mszale  z  r.  1494 — 95,  i  o  przywileju  kardynała 
Fryderyka,  później  dodrukowanym,  bo  przypadłym 
już  na  czasy  regenoyi  za  Aleksandra,  który  na 
Litwę  wyjechał  2  maja  1502  roku;  zoano  oba 
„Exercitia"  Jana  z  Głogowy  (14991  1500),  obie 
,QuaeBtione8'  Ver8ora  (1499  i  1601);  leoz  nie 
umiano,  czy  tei  przez  właściwą  bibliografom-od- 
krywcom  gorąozkowość,  nie  chciano  do  wiedzy 
□a  gorąco  wpuścić  krytyki  na  zimno.  Odróżnie- 
nie księgarza-nakładzcy  od  drukarza  usuwa  nie- 
pewność. H.  jut  w  końon  XVI  w.  sprzedawał 
w  Krakowie  ksiątki,  mógł  je  nawet  odrazu  przy- 
wieźć z  Niemiec;  niewątpliwie  teł  jni  przed  r. 
1500  robił  własne  nakłady,  ale  drukarzem  jesz- 
cze nie  był.  Na  sześciu  przytoczonych  tu  książ- 
kach podpisuje  się  jako  nakładzca  (,ad  impen- 
sas*);  Wisłocki  dołącza  siódmą.  Wszystkie  te 
książki  były  drukami  zagranicznemi:  oba  mszały, 
folio  i  4-0,  Wyszły  z  Norymbergi,  oba  „Exerci- 
tia"  i  „Quaestiones"  4-o  (1499)  z  Lipska,  ,Quue- 
stiones'  z  r.  1501  z  Metzu  („Metis*).  Nietylko 
naj dawniejsze  druki  krakowskie  nie  są  bynaj - 
mniej    hallerowskiemi,  jak  chciał  Bentkowski, 
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ale  zgoła  niema  ani  jednego  iakanabnła  wjszłe- 
go  a  ofRcyny  H-a,  a  w  XVI  jui  wieko  pierw- 
sseństwo  jego  jako  drukarza  silnemu  laprieoie* 
niu  alega.  Napis  na  ,  Epistoła  Cąji  Plinii  Seoun- 
di  maj.  ad  T.  Yespasiannm  imp.*:  .Chalcogra- 
phatnm  faac  primitiali  pressura  Cracoviae  per 
CaBpamm  Hochfeder  aa.  Dom.  MCCCCCIII",  ze- 
stawiony a  innym  »  tego  samego  roku  na  Dona- 
ta f,De  octo  partibns  orationiB*,  wręcz  uie  po- 
zwala uważać  H-a  za  pierwszego  drukarza  kra- 
kowskiego.   Druki  ^Exeroitium  seouadae  partis 
Ależ."  i  "EpYa  xal  ii^pai  z  dodanym  ^tułem 
.Georgica",   Hezyoda   przełoioneico  na  łacinę 
(oba  Kraków  1504),  jeszcze  wyrainiej  ukazują 
wyłączny  charakter  nakładzcy;  o  tem  samem 
iwiadczą  i  „Qae8tionea''  Ołogowczyka  z  tego  sa- 
mego roku  i504-go.  Dopiero  w  r.  1505  Poznań- 
ozyk  Bederman,  w  przedmowie   do  własnych 
Jni   .Oeorgica'   słaoinnlonego   Hezyoda,  mówi 
o  sztuce    drukarskiej:    „teraz  dopiero    w  na- 
szem  stadyum  (Akademii)  krakowskiem  nakła- 
dem Hallera  sprawność   swą  okazywać  (vige- 
re)  zaczęła",  i  ten  tei  rok  moina  przyjąć  za 
pierwszy  drukarstwa  hallerowskiego.  Słowa  same- 
go H-a  w  dedykaoyi  mszału  płockiego  (Kraków 
1520):   „...qui  in  amplissimo  regno  ante  alios 
artem    impressoriam  studiosissime  agere  oepi 
([Ja],  który  w  tem  wielce  dostojnem  państwie 
przed  innymi  sztukę  drukarską  z  jaknajwiększem 
oddaniem  się  prowadzić  zfuiząłem)"  —  nte  zga- 
dzają się  z  prawdą,  gdyż  H.  dopiero  od  r.  1505 
ma  własne  swoje  druki,  a  Kraków  'przecież  dru 
kował  już  wcześniej.    W  spisie  Estreichera  (VIII 
wstęp)  drukarnia  H-a  istnieje  przez  lat  20  za 
jego  życia,  do  1525;  używa  za  godło  (Pig.  66) 
pierwszych  liter  imienia  i  nazwiska,  przecina- 
jących   się  prostopadle, 
a  ułożonych  wkształt  krzy- 
ża podwójnego  —  tak,  że 
uczony  Piekoslński  uważa 
ten  znak  za  filigran  klasz- 
toru ów.  Ducha  w  Kra- 
kowie (.Duchaków"  —  jak 
ioh  nazywa).  Ale  i  w  okre- 
sie niezaprzeczonego  już 
istnienia  niewazystkie  dru- 
ki   z   godłem  hallerow- 
skiem  rzeczywiście  do  Hal- 
lera należą.    Gdy  Janecki 
przytacza  druk  z  tem  godłem  już  pod  r.  1502, 
trzeba  je  uważać  za  herb  raczej  księgarza  -  na- 
kładzcy, niż  drukarza,    a  co  w  tym  jednym 
przypadku,  to  i  we  wszystkich,  w  których  H. 
uie  jest  wyraźnie  dmkarzem.  Z  drugiej  strony 
znowu — niewazystkie  druki  H-a  znak  jego  noszą. 
Według  Lelewela  dmkarnia  H-a  powstała  z  hoch- 
federowskiej.    Jak  poprzednio,   choć  rzadko,  H. 
jako  tylko  nakładzca  wiązał  się  z  Hochfederem 
i  Sebastyanem  Hyberem,  tak  teraz,  gdy  ma  już 
drukarnię  własną,  występują  obok  niego:  Yletor, 
Floryan  Ungler,  Wolfgang  Lern,  Wolfgang  de 


Fig.  m. 
Godło  drakami  Hallera. 


Pfaffenhofen, —  w  sposób  taki,  że  domniemywać 
się  trzeba  albo  ich  dyspozytorstwa,  prowadse^j 
nia,  albo  dzierżawienia,    albo  nawet  posiadania 
zakładu.    Może  być,  że  z  początku  —  w  n>ytf| 
owego  wynurzenia  się  Bedermana  —  drukam;* 
H-a  mieściła  się  gdzieś  na  terrytoryum  Akade- 
mii, ale  tylko  przez  czas  krótki.    „In  aedibus, 
in  domo  Job.  H."    zjawia  się  już  w  r.  ]504p 
może    i    wcześniej,  i  ciąguie    aż  do  ssmeso 
końca.    W  oznaczeniu  tego  łącznika,  który  spa- 
jał H-a  z  książką,    panuje  wielka  rozmaitość: 
„Arte   et   impensis  —  Cura  et  impeasa  —  la- 
dustria  et  impeusa  —  In  officina  —  Ex  officiaa — 
Impensis,  sumptu  et  opera  —  Opera  et  impen- 
sis —  Imprimebat  —  Impensis  —  Ad  impensatn  — 
Apud  — ^  Per"  wraz  z  powyższemi  dwiema  po- 
staciami ustawicznie  się  przewijają,  nawet  w  je- 
dnym i  tym  samym  roku,  co  bez  zewnętrsnydi 
dowodów  uniemożliwia  zsnmmowanie  druków  rze- 
czywiście hall  ero  wskich.    Liczbę  ich  Estreicher 
pod  200  podsuwa;  Bentkowski  z  Hoffmanna,  Ja- 
neckiego oraz  Panzera  ułożył  listę  119.    W  to- 
pach czcionek  panuje  go^k;  antykwa  stawia  sif 
póżuo  i  skąpo  i  jest  niekształtna.    Format  naj- 
częstszy 4-to.    Nakładzca-drukarz  dodaje  drse- 
woryty,  wszakże  niemi  nie  szasta.  Najwspania- 
lej wydany  jest  folio    Statut  Łaskiego  d.  27 
stycznia  1506   r.,  w  części  lub  w  całości  po- 
wtórzony w  końcu  1507    albo  początku  1608 
roku,  —  i  bodaj  czy  jeszcze  pized  sejmem  ra- 
domskim, 1505  r.,  który  Statut  przyjął,  potrze- 
ba wydrukowania  go  nie  była  dla  H-a  bodźcem 
najsilniejszym    do  założenia  własnej  drukami. 
Prawie  równocześnie  z  wydawcą  H-em  szedł 
H.  drukarz.  Przed  Unglerem  i  Vietorem  on  był 
pierwszym  w  Krakowie  na  większą  skalę  wy- 
twórcą książek,    z  bytem  już  ustalonym  i  wie- 
loletuim.    Wszystkie  te    książki  aą  łacińskie 
(z  wyjątkiem  Statutów,  Mszałów  i  Horaryów, 
Agend,  życia  św.  Kazimierza  [ob.  Ferrerius] 
i  Stanisława,  poezyj  Pawła  z  Krosna,  DantysK- 
ka,  Krzyokiego,  Suchtena,   „Descriptio"  Miecho- 
wity— które  razem  niewiele  pozycyj  wyprtnia- 
ją)f    scholastyozne;  wydania  wogóle  nie  ude- 
rzają starannością.    W  każdym  razie  ruchliwo- 
ścią i-  powodzeniem  H.  umiał  sobie  wyrobić  powR- 
tauie,  skoro  go  nazywano  „vir  providus  —  Opti- 
mus— famatus — famatissimus — virornm  doctorum 
fantcr  ezeellentissimns*,  a  wzmogła  się  jeszcze 
ta  cześć  spółeczaa,    gdy  Zygmunt  I  w  r.  1508 
obdarzył  H-a  szlachectwem.    Paprocki  dobne 
umieścił   swój   zwykle    przesadny   zapał,  gdy 
H-a  nazwał   Divus  CheUcographus      Herby  Ry- 
cerstwa''), płcnąo  dla  druku  więcej  niż  dla  dm- 
karza.     Gdy    się    przedsiębierstwo  rozwinęło, 
przedsiębiorca  zapragnął  własnej  papierni,  i  bądi 
sam  ją  na  Prądniku  założył,  bądź  istniejącą  jui 
dzierżawił  (ob.  Filigran).    Sprawą  tą  zajmo* 
wał  się  Tomkowicz  Stanisław.    Po  skonie  H-z, 
w  r.  1525,  zakład  jego  wraz  z  księgarnią  osys- 
nym  był  jeszcze  do  r.  1528:    w  tym  jesfoie 
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nia  wdowa  dzierżawiła  papiernię  Ś-to  -  DuBką 
uPrądoikn. — Bibliografia  przy  Fiolu  i  Fili- 
granie; nadto:  Wisłooki  Wł.  .Inounabnla  typo- 
inphica  Bibl.  UniYers.  Jagell.  Crao."  (Krakdw 
1900);  Kopera  Fel.  „Spis  druków  epoki  Jagiel- 
lońskiej w  zbiorze  Emeryka  Hutten-Czapskiego 
T  iLTftkowie*  (Kraków  1900);  „Biblioteka  Kra- 
kowska*, wydawana  przez  Tow.  miłośników  histo- 
rji  i  zabytków  Krakowa  (bieiąoa).  "■  ' 

Haller  Franciszek,  lekarz,  Krakowianin, 
B^s  Jana,  znanego  drukarza  i  nakładzoy,  uro- 
diił  się  w  ostatniej  dwierci  wieku  XV.  stopnie 
Oloiofiezoe.  bakałarza  i  magistra,  osiągnął  w  la- 
taeltl5Il  i  1515,  gdzie  doktorat  w  medycynie 
otnynuł— niewiadomo.  Był  później  profesorem 
sniwereyteta  Jagiellońskiego;  odr.  1522  do  1528 
pełnił  obowiązki  pisarza  (notarias)  miasta  Kra- 
kowi. Kok  śmierci  nieznany.  —  Por.  S.  Koó- 
miABkiego  ^Słownik  lekanów  polskich"  (str. 

180).  Dr  J.  P. 

Haller  Bertold,  reformator  Bernu  (•  w  r. 
1492  V  Aldingen,  w  Szwabii,  z  ubogich  rodzi- 
ców). Kształcąc  się  początkowo  w  Bottweil, 
riswnej  naówcsas  szkole  Michała  Rubellnsa,  do- 
nu^ ojcowskiej  opieki  kapelana  Augustyna  Bol- 
stCTŁ,  a  w  Melchiorze  Yolmarze,  późniejszym 
nnciycieta  Kalwina,  znalazł  oddanego  sobie 
wspóheiiua.  W  Pforzheimie,  gdzie  następnie 
v^  kształcił,  kolegował  z  Melanchtonem, 
1  którym  w  przyjacielskich  stosunkach  po- 
zottiwał  do  śmierci.  Obrawszy  sobie  stan  du- 
chowny, H.  uczęszczał  do  uniwersytetu  w  Kolo- 
nii i  otrzymał  stopień  bakałarza  teologii.  Za- 
niini  swego,  by  ukończyć  studya  we  Frei- 
^iirpi,  nie  mógł  urzeczywistnid,  gdyż  Eubellus 
powołrf  go  w  r.  1513  na  nauczyciela  szkoły 
w  Bernie.  Tn  miał  spełnić  wielkie  zadanie  re- 
formatora religijnego  tego  miasta,  o  czem  nie- 
^Iko  nie  myślał,  ale  ku  czemu  zbywało  mu  na 
potrzebnych  zdolnościach,  i  ku  czemu  jego  skrom- 
noM  i  brak  stanowczego  charakteru  się  nie 
nadawały.  Opatrzność  jednak  w  niezwykły  spo- 
lób  polderowała  Jego  losem.  Zostawszy  w  r. 
ł&15  pomocnikiem  kanonika  przy  katedrze  św. 
^Rncentego,  dra  Tomasza  Wyttenbacha,  H.  grun- 
townie badał  Pismo  Św.,  a  znajomość  z  Zwing- 
liwsem  i  nawet  serdeczna  przyjaźń  z  nim,  nie- 
oało  wpłynęły  na  przekonania  H-a.  Kiedy  zaś 
ffyttenbach  został  proboszczem  w  Bielu,  miej- 
ice  po  nim  obj^  H.  Kazaniami  sweml  na  pod- 
lewie Słowa  Bożego  zjednał  sobie  wprawdzie 
łieln  zwolenników  wśród  radzców  miasta,  nie 
hrakowało  jednak  i  na  przeciwnikach,  szczegól- 
nie wńród  rodzin  szlacheckich.  H.  już  zamie- 
^  opuścić  Bem  i  udać  się  do  Bazylei,  gdy 
pntnowieniero  rady  z  d.  15  czerwca  1528  po- 
•Wftlono  dalej  głosić  Ewaugielię  według  nau- 
ki Pisma  ów.  Konserwatywna  partya  pomimo 
to  powydalała  duchownych,  skłaniających  się 
4o  reformy  Kościoła,  1  dziwnym  zbiegiem  oko- 
Seności  pozostał  tylko  jeden  H.,  któremu  na-  ) 


wet  pozwolono  mieć  kazania  w  klasztorach.  To 
wpływowe,  aczkolwiek  niebezpieczne,  stanowisko 
dodało  H-owi  odwagi.  W  końcu  roku  1525  za- 
przestał odprawiać  mszy,  jako  kaznodzeja  zo- 
stał jednak  nadal  zatwierdzony.  Na  dysputę 
w  Badenie  (1526),  która  miała  utrzymać  dawny 
porządek,  rada  miasta  posłała  i  H-a.  Trudne 
tam  było  jego  położenie,  pozostał  jednak  wier- 
ny swoim  przekonaniom,  i  utrzymał  się  dalej 
na  swojem  stanowisku  jako  kaznodzieja.  Boz- 
dwojenie  w  radzie  spowodowało  dysputę  w  Ber- 
nie (1528),  na  której  H,  odniósł  zupełne  zwy- 
cięstwo, i  słusznie  za  reformatora  Bernu  jest 
uważany.  W  r.  1580  udał  się  H.  do  Solury, 
aby  i  tam  przeprowadzić  reformacyę,  przyjęty 
jednak  został  bardzo  nieprzyjażnie.  Wobec  chwiej- 
nych kroków  teologów  sztrasburskich  zachowywał 
się  H.  niedowlerżająco.  Pragnął  on  zgody  z  Lu- 
trem, ale  nie  kosztem  ustępstw  lab  dwuznacz- 
nych formuł.  Silnie  krzewiąca  się  sekta  bapty- 
stów niepokoiła  go  bardzo.  Ostatnią  troską  je- 
go było  dopomódz  Genewie,  oblężonej  przez 
księcia  Sabaudzkiego.  W  roku  1585  stan  jego 
zdrowia  uległ  nagłemu  pogorszeniu  się,  przy 
zdwojonej  pracy.  D,  17  stycznia  1536  r.,  na 
trzy  dni  przed  wyruszeniem  wojska  berneńskie- 
go ua  odsiecz  Genewie,  wypowiedział  swe  ostat- 
nie kazanie;  doczekał  się  pomyślnej  wiadomo- 
ści. D.  25  lutego  zakończył  życie  w  młodym 
stosunkowo  wieku.  Umarł  bezpotomnie;  nie 
ogłosił  drukiem  żadnej  z  prac  swoich.  Na- 
zwisko jego  przeszło  zaszczytnie  do  -  potomności 
u  wyznawców  Kościoła  reformowanego,  a  wdzięcz- 
ne miasto  Bern  kazało  wybić  na  SOO-letni  jubi- 
leusz H-a  medal  pamiątkowy  z  jego  podobizną. — 
(M.  Kirchhofer  ,B.  Haller  oder  die  Eeforma- 
tion  von  Bem",  Zurych  1828;  Kuhn  „Die  Re- 
formatoren  Bems",  Bern  1828;  Pestalozzi  «B. 
Haller',  Elberfeld  1861).  &.  a.  ł  d. 

Haller  ron  EaUerstełn,  Ojciec  Augustyn, 
astronom  (*  1703  w  Krainie— f  1774  r.  w  Pe- 
kinie). Wstąpił  do  zakonu  jezuitów  i  udał  się 
w  missyi  1785  roku  do  Chin.  gdzie  po  śmierci 
księdza  Ignacego  KSglera  (ob.)  roku  1746  zo- 
stał mandarynem  i  prezydentem  trybunału  astro- 
'nomicznego.  Przeprowadził  tam  liczne  dostrze- 
żenia, które  wydane  zostały  p.  t.  ,Observatio- 
nes  astronomicae*  (Wiedeń  1768).  Podał  meto- 
dę oznaczania  odległości  środków  słońca  i  księ- 
życa podczas  zaćmień,  sporządził  kartę  Tartaryi 
oraz  plan  Makao.  ^'  ^ 

Haller  Albrecht  voii  (*  w  Bernie  dnia  16 
października  r,  1708 — f  tamże  d.  12  grudnia  r. 
1777)  lekarz  uczony,  słynny  jako  anatom,  fizjo- 
log, botanik  i  bibliograf,  ceniony  też  jako  poeta 
zdolny.  Pochodził  ze  starej  rodziny  patrycyuszów 
berneńskich;  ojciec  jego  był  prawnikiem  i  dał 
mu  wychowanie  i  wykształcenie  bardzo  staran- 
ne. Obdarzony  sdolnośoiami  niezwykłemi,  Haller 
jako  chłopiec  dziewięcioletni  umiał  już -po  grec- 
ku i  po  hebrajska  i  żywo  zajmował  się  dzieja- 
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mi.  Po  nkończeniu  Bzkół.  mając  wtedy  dopiero 
lat  15,  wstąpił  pod  koniec  r.  1723  na  wydział 
lekarski  w  Tubindze;  przebywał  tam  półtora  roku, 
poozem  udał  eię  do  Lejdy,  gdzie  gtówoie  mi- 
strzami jego  byli  Albiuus  i  Boerhaave  (ob.); 
tam  tei  w  r.  1727  dyplom  doktorski  osiągnął. 
Następnie  pracował  jeszcze  nad  anatomią  w  Lou- 
dynie  i  w  Paryżu.  W  r,  1728  przybył  do  Ba- 
zylei, gdzie  pod  przewodnictwem  J.  Beroouil- 
lego  (ob.)  zajmował  si^  matematyką,  wykłada- 
jąc równocześnie  zastępczo  anatomię,  oraz  pra- 
cując nad  botaniką.  W  roku  następnym  osiadł 
w  rodzinnem  Bernie,  chcąc  poświęcić  się  wyko- 
nawstwu lekarskiemu,  do  którego  wazakie  nie 
miał  Bzczęćcia  nigdy.  W  czasie  pobytu  kilkole- 
tniego  w  grodzie  tym  pełnił  obowiązki  bibliote- 
karza miejskiego,  uporządkował  zbiory  numizma- 
tyczne tamtejsze  i  wykładał  anatomię.  Główne- 
mi  atoli  zajęciami  jego  były  wtedy:  botanika  i  poe- 
zya.  Wydf^  wtenczas  po  ra?  pierwszy,  bezimien- 


Flg.  67.   Allirecht  tou  Haller. 


nie,  zbiór  wierszy  p.  n.  .Yersuch  schweizeriscber 
Oediohte*  (Bern  1732  i  22  wydania  późniejsze, 
ostatnie  z  r.  1828;  7  przekładów  franc.  nadto 
po  jednym  ang.,  włosk.  i  łac.)  przyjęty  z  zachwy- 
tem w  całej  Europie.  W  lataoh  późniejszych 
zbogacił  jeszcze  literaturę  nadobną  powieściami 
następuj ącem i:  ^Usong,  eine  morgenlandisohe  Qe- 
schichte"  (Bern  1771,  1773  —  tłóm.  hollend. 
szwedzkie  i  węg.);  „Alfred,  Kbnig  der  Angelsach- 
sen"  (tamże  1778  i  Karlsruhe  1779;  przekł. 
fr.  1774)  i  .Fabius  und  Cato,  ein  StUck  ausder 
romischen  Geschichte*'  (Bern  1774,  Karlsruhe 
1779;  przekl.  franc.  Lozanna  1782).  Dziś  już 
wprawdzie  nikt  ich  nie  czyta,  ale  pomimo  to 
znalazły  jeszcze  niedawno  krytyka  (M.  Wid- 
mann  ,A.  v.  H.  und  seine  Staatsromane",  Biel 
1 893).— H..  pisząc  wiersze,  nie  zaniedbywał  jednak 
ani  anatomii,  ani  botaniki,  a  pracami  swemi  nad 
temi  gałęziami  nauki  zyskiwał  sobie  rozgłos  co- 
raz szerszy  uczonego  bardzo  powatnego.  W  r. 
1737  powołano  go  na  profesora  swyczajnego  do 
nowoaałoftonego  uniwersytetu  w  Oietyndse,  po- 


wierzając mu  wykłady  anatomii,  chirurgii  i 
taniki.  Stanowisko  to  zajmował  do  marca  r.  17 
w  którym  tęsknota  zagnała  go  znów  do  ojc 
zHy.    H.  przyczynił   się    niezmiernie    do  i 
kwitu  iqłodego  uniwersytetn;   założył  w  Giet 
dze  teatr  anatomiczny,  przy  którym  powstała  t 
dzięki  jemu,  pierwsza  pracownia  fizyologici 
w  Niemczech;  założenie  ogrodu  botanicznego  I 
ło  równieA  dziełem  jego;  także  i  powołanie 
życia  towarzystwa  „Societat  der  Wissenscbaftei 
oraz  wydawnictwa  „Gottinger  gelehrte  Anzeige 
w  którem  setki  ocen  rozmaitych  wydruków 
Osiadłszy  w  Bernie,  zajmował  różne  urzędy  ot 
watelskie;  w  r.  1758  mianowano  go  dyrekton 
Salin  w  Bex,  w  dolinie  Rodanu,  oraz  rządź 
okręgu  Aigłe.    Urzędy  te  sprawował,  mieszfa 
jąc  w  wiosce  górskiej  Roehe,  przez  lat  6.  W  1 7i 
powrócił  znów  do  Bernu,  gdzie  też  dokonał  żj 
cia  ohwiUebaego.   Po  nstąpienin  z  Gietyngi  p 
woływano  go  tam  %  powrotem,  równiei  kilkf 
krotnie  chciano  mu  oddać  stanowiska  ówietne 
i  korzystne  w  Halli  i  Berlinie,  ale  przyjęcia  ich 
odmawiał  stale:  wołał  praoowaó  nad  nauką  w  krają 
własnym, —  H.  należał  do  rzędu  ludzi  wyjątkowych; 
uczonością  wszechstronną  i  wiedzą  niemal  nie- 
prawdopodobną, jako  też  pracowitością  bezprzy- 
kładną przewyższał  niewątpliwie  wszystkich  współ- 
czesnych; przytem  jaśniał  charakterem  nieskazi- 
telnym i  umiał  sobie  zjednywać  ludzi  powierz- 
chownością ujmującą  i  obejściem  miłem,  znie- 
walającem  każdego,  kto  się  do  niego  sbliiył. 
Profesorem  był  świetnym,  czczonym  i  kochanym 
od  uczniów  bardzo  licznych.    Największe  zasłu- 
gi położył  H.  jako  fi2yoIog.    Można  rzec  bei 
przesady,  że  jest  ojcem  flzyologii  nowożytnej, 
jako  pierwszy,  który  naukę  tę  zawiódł  na  tory 
badań  ściśle  naukowych,  opartych  na  doświad- 
czeniu umiejętnem,  a  jego   „Primae  lineae  phy- 
siologiae"   (wyd.  1-e  Gietynga  1747  i  mnóstwo 
późniejszych,  oraz  tłómaczenia  liczne)  słusznie 
aż  do  pierwszych  lat  wieku  XIX  nohodzić  mo- 
gły za  podręcznik  wyborny.  W  szczegóły  zasług 
jego  naukowych  wchodzić  tu  nie  moiemy.  Prace 
jego  anatomiczne,  botaniczne  i  bibliograficzDe, 
również  uchodziły  zawsze,  i  słusznie,  aa  wzoro- 
we; wogóle  powiedzieć  wolno,  iż  wszystko,  co 
kiedykolwiek   napisał,  należy  do  najprzedniej- 
szych wytworów   ducha  ludzkiego.    W  136-oiu 
drukowanych  pracach  jego  większych,  które  do- 
czekały się  razem  576  wydań  i  tłómaczeń,  nie 
znajdzie  się  ani  jedna  na  zarzut  mierności  za- 
sługująca.    Rozumie  się,  że  oceniać  je  należy 
ze  stanowiska  nauki  owoczesnej,  nie  dzisiejszej. 
Nie  mogąc  tu  dla  braku  miejsca  wyszozególiii<! 
nawet  najważniejszych  dzieł  H-a,  odesłać  ma- 
simy  do  źródeł  niżej  wymienionych,  zawierąją- 
cych  wyliczenie  ich  dokładne,  jak  oto:  Senne- 
bier   NEloge  historique  de  Mr.  A.  de  Haller' 
(Bazylea  1778;  przekł.  niem.  Bern  w  tymże  ro- 
ku) i  „Epistolarum  ab  eruditis  viris  ad  Alb. 
Httllerum  soriptarum  pars  I  eto."  (Bem  1778  — 
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1*75  tsmdw  6— ua  koacu  oslEttuiego  mieści  się 
spis  najdokładniejszy  wszyattdoh  prac  H-a,  oraz 
jjitń  ich  rótnyoh).— Prace  pozostałe  w  ręko- 
puh  pneobowigą  biblioteki  w  Bemie,  Hedyo- 
lioie  i  Pawii. — Działalno^d  i  zDaczenie  H-a  opi- 
ął dobno  H.  Haeser  w  ,Lehrbuch  d.  Qe- 
ttbicMe  d.  Med.*  (wyd.  trzecie,  t.  II,  str.  561  — 
śid;  nugduje  się  tam  zestawienie  50-a  najwafi- 
niejuyeh  prac  H  a).  Najnowsse  oceny  działal- 
ności i  życiorysy  przywodzi  J.  Pagel  w  „Ein- 
robnmg  in  d.  Oesch.  der  Med."  (Berlin  1898, 
H.  2,  8tr.  625  i  626).  Dr  J.  p. 

Ealler  Karol  Ludwik,  publicysta  i  praw- 
nik nwajearski  (*  1768  r.  w  Bemie),  wcześnie 
znidł  uwagę  wybitnemi  zdolnościami:  w  1702 
Hbretarz  legaoyi  związkowej  do  generała  fran- 
cuskiego, koDsy stojącego  w  Oenewie,  w  celu 
Bwoloieoia  armii  szwajcarskiej;  w  missyach  po- 
dobnych wysyłany  do  Lugano,  Medyolann  J  Pa- 
TpA.  R.  1797  ogłasza  pierwszą  swą  praee  «Qut- 
ubtffl  uber  die  Yerbesserung  der  bemiscben 
Criminal-Processform'.  R.  1798  ułożył  projekt 
toBBtytncyi  dla  Rz^litej  Szwajcarskiej  —  w  zu- 
pełnem  przeciwstawieniu  do  później  wy^nawa- 
nych  i  ^ossonyoh  poglądów.  Wnet  jednak  stał  się 
wrogiem  wszelkiej  rewoluoyi,  a  ścigany  przez 
opiaię  własnego  miasta  i  kraju  muniał  emigro- 
wać. Szukał  schronienia  w  Rastatt  u  Metterni- 
cha,  ojca  późniejszego  miuistra,  i  znalazł  zaję- 
eie  V  Wiedniu  w  kancellaryacb  rady  wojennej. 
Wtedy  aspisał:  .Was  ist  besser:  Krieg  oder  Frie- 
deo  mit  den  Franzosen*  (IdOO),  ^Wer  ist  der 
Aagreifer:  Oesterreich  oder  Frankreich"  (1805). 
?aeA  nadciągaj  ącymi  Francuzami  uciekł  do  Za- 
gnebia.  W  Szwajcaryi  jednak  zaszły  zmiany 
i  180ft  r.  powołano  go  na  katedrę  prawa  do 
Bernu.  Wydał  cały  szereg  broszur  naukowych 
w  dacbo  reakoyi,  a  1814  r.  po  restytucyi  rzą- 
da  arystokratycznego  został  członkiem  Wielkiej, 
I  pAśniej  i  Tajnej  Rady.  Jednak  i  ta  forma 
ai/bt  nie  zadowalniała  go.  Znienawidzony  przez 
kol^T,  piętnowany  przez  opinię  publiczną,  zło- 
lył  profesurę;  r.  1821  przyjął  wyznanie  kato- 
lickie i  obwieścił  ten  krok  w  Uście  publicznym, 
kt^iy  miał  50  wydań.  Pozbawiony  wszystkich 
uięd^w,  emigrował  powtórnie  tym  razom  do 
Paiyia.  Tutaj  w  atmosferze  powszechnej  reak- 
cji borbońskiej  powstało  jego  słynne,  wielkie, 
aeśeiotomowe  dzieło:  Restauracya  nauki  o  pań- 
■t*is  (,  Bestonration  der  StaatswissenBchaft 
oder  Tlworie  dea  natarlioh  geselligen  Znstandes, 
der  ChiffijŁre  des  kilnstlich  burgerliehen  entge- 
gengesetst*  (1816—1834).  Dzieło  to  powstało 
nietylko  z  przeciwstawienia^  ale  i  z  głębokiej 
■iSBawiśei  do  .Contrat  Social"  Russa.  Państwo 
jM  objawieniem  praw  rządzących  w  przyrodzie. 
i  mianowicie  prawa  silniejszego;  wszystkie  sto- 
tnnki  zaleflności  powstają  z  przewagi  jednej 
■troay  nad  drugą;  takim  jest  stosunek  małżon- 
Uw,  ojca  i  dziecka,  nauczyciela  i  ucznia,  wre- 
Bde  władzy  do  poddanych.   Fntaouska  rewo- 


luoya  utwierdziła  H-a  w  teai  przekonaniu.  Nie 
dała  ona  jednostce  wymarzonej  wolnośoi,  lecz  prze* 
ciwuie,  zrodziła  najokrutniejsze  pogwałcenie  jej 
przez  tłum.  Na  jej  tryumf  nie  dała  zgody  wo- 
la jednostki.  Jeżeli  zaś  rządziła  Francyą  przez 
lat  tyle,  zawdzięczała  to,  oczywiście  —  przewa- 
dze, gwałtowi.  A  jeżeli  tłum  i  pospólstwo  mo- 
ie  objawiaó  gwałt,  stosowaó  siłę,  wolno  to  ozy- 
nió  i  monarsze.  Wszelka  władza,  mzelka 
władza  państwowa  oparta  jest  na  takiej  prze- 
wadze.— Naukowa  wartość  dzieła  nader  uiewiel' 
ka.  Był  to  akt  czysto  -  polityczny,  witany  przez 
jednych  z  miłością,  przez  drugich  przyjęty  z  fa- 
natyczną nienawiścią.  Prze^Ómaczone  zostało 
w  całości  na  język  włoski,  poczęści  na  fran- 
cuski, łaciński,  hiszpański  i  angielski.  W  Pa- 
ryżu H.  otrzymał  miejsce  urzędnika,  dzięki  po- 
parciu Polignao'a,  mianowany  1830  r.  profeso- 
rem w  Ecole  des  Chartes,  musiał  uciekaó  przed 
rozraohami  lipoowemi  do  Solothurnn,  gdzie  doko- 
nał dni  swoich  (f  1854),  ogłaszając  cały  szereg 
pism  w  obronie  uUramontanizmn:  ^Batan  und  die 
ReYoIuiion'  (1835),  „Gesohichte  der  kirchlichen 
RevoIution"  (1836),  ,Die  Freimaurerei"  (1840), 
„Mólanges  de  droit  pablique  et  de  haute  politi- 
que"  (1880)  i  t.  p.,  pisując  do  dzienników  nie- 
mieckich, zniesławiony  i  wzgardzony.  —  Liter.: 
Mohl  ,Geschichte  n.  Litteratur  der  Staatswissen- 
schaften"  (II,  529—560,  najobszerniej),  pozatem 
w  podręcznikach  ogólnych  historyi  nauk  politycz- 
nych BI  ants  chi  e  g  o,  Pawła  Janeta, 
a  z  najnowszych  B  e  h  m  a  „Gesobichte  der 
Staatsrechtswissenschaft*  (1895).  ^-  ^• 

Haller  de  Hallenborg  Józef  (ł  1650  r.)  po- 
chodził z  tego  rodu,  co  drakarz,  Jan;  był  pre- 
zesem Rzeczypospolitej  krakowskiej.  Wydał  pro- 
jekty statutów  Towarzystwa  ubezpieczeń  od 
ognia  1833  i  urządzenie  Towarzystwa  dobro- 
czynności. 

Halley  Edmund,  astronom,  fizyk  i  matema- 
tyk (•  1666  w  Haggerston  pod  Londynem — t 
1742),  był  synem  zamożnego  mydlarza,  kształ- 
cił się  w  Osfordzie.  Juź  w  20-m  rokuiycia  po- 
dał w  „Philoaophloal  Transactions"  metodę  geo- 
metryczną oznaczania  punktów  odsłonecznyoh 
i  mimośrodów  dróg  planetarnych,  a  w  tymże 
czasie,  w  1676  r.,  udał  się  na  wyspę  św.  He- 
leny dla  obserwacyi  gwiazd  w  celu  sporządze- 
nia karty  nieba  południowego,  przyczem  obser- 
wował przejście  Merknrego  przez  tarczę  słonecz- 
ną. Na  podstawie  trzymiesięcznych  dostrzeteń 
ogłosił  .Catalogus  stellarum  australium'  (1679), 
obejmujący  gwiazdy  6  pierwszych  wielkości. 
Z  wielką  gorliwością  zajął  się  badaniem  magne- 
tyzmu ziemskiego;  w  r.  1683  orosił  w  „Phil. 
Trans."  tabelę  zboczeń  magnetycznych  w'  róż- 
nych punktach  ziemi,  w  r.  1698 — 1700  odbył 
dwie  podróże  do  wybrzeży  Ameryki  i  Afryki 
dla  oznaczenia  kierunku  igły  magnesowej  w  róż- 
nych punktach  ziemi,  a  na  podstawie  tych  do- 
strzeleń  ułożył  pierwszą  kai'tQ  linij  izogonioz- 
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aych.  Dla  wyjaśnienia  zawiłych  objawów  ma- 
gaetyimn  ziemskiego  prayjął,  ie  siemia  posiada 
jądro  State,  oddzielone  od  skorupy  snbstanoyą 
ciekłą  i  wirujące  z  odmienną  od  niej  szybkością; 
zarówno  skorupa  jak  i  to  jądro  posiadają  bie- 
guny magnetyczne  oddzielne,  a  wzajemne  prze- 
suwanie się  ioh  sprowadza  zmiany  wiekowe  zbo- 
czeń. Na  zlecenie  Towarzystwa  królewskiego, 
którego  sekretarzem  został  1718,  udał  się  do 
Gdańska  dla  załagodzenia  sporu,  jaki  się  wy- 
wiązał  między  Hookem  a  Heweliuszem  co  do 
wyższości  obserwaoyj  astronomicznych  lunetą  nad 
prowadzonemi  okiem  nieuzbrojonem,  a  Heweliusz 
go  przekonał,  że  obserwacyę  jego,  dokonywane 
dioptrą,  nie  ustępują  co  do  ścisłości  ówczesnym 
pomiarom  prowadzonym  przy  pomocy  lunety. 
W  r.  1660—81  udał  się  do  Franoyi  i  do  Włoch 
dla  ustalenia  wzajemnej  łączności  między  obser- 
watoryami  w  Greenwich  i  Paryżu,  a  podczas  tej 
podróży  między  Calais  i  Paryżem  obserwował 
słynną  kometę,  noszącą  jego  nazwisko.  W  r. 
1701.  zdjął  kartę  wybrzeży  angielskich  w  kanale 
Brytańskim,  a  od  oesana  niemieckiego  otrzymał 
zaproszenie  do  wyszukania  miejsca  odpowiedniego 
na  założenie  portu  na  wybrzeżu  Istryi.  Po  po- 
wrocie został  1703  po  Wallisie  profesorem  geo- 
metryi  w  Oksfordzie,  a  po  śmierci  Flamsteeda 
1720  astronomem  królewskim  i  dyrektorem  ob- 
serwatoryum  w  Greenwich.  H.  ogłosił  w  ,Phil. 
Trans.''  78  rozpraw  z  rozmaitych  działów  astro- 
nomii i  fizyki.  Jako  matematyk  zajmował  się 
głównie  teoryą  równań.  Opracował  teoryę  księ* 
żyoa  1  udoskonalił  ją  tak,  że  odtąd  nadawała 
się  do  oznaczania  długości  geograficznej  na  mo- 
rzu. Metodą  Newtona  obliczył  170f>  r.  drogi 
24  komet,  a  w  szczególności  komet  z  r.  1531, 
1607  i  1682,  i  wyraził  domysł,  że  są  one  je- 
dną i  tąż  samą  kometą  peryodyozną,  której  po- 
wrót zapowiedział  na  początek  1759  r.,  oo  się 
też  ziściło,  a  kometa  otrzymała  jego  nazwisko. 
Do  oznaczenia  paralaksy  słońca  zalecił  obserwa- 
cyę przejścia  Wenery  przez  tarczę  słoneczną, 
pierwszy  też  wykazał  1718  r.  ruch  własny 
gwiazd  stałych ,  opracował  wyborne  , Tabnlae 
astronomicae' (1749;  wyd.  '2-e,  Lalande*a,  1759) 
i  sporządził  dokładne  wydanie  katalogu  gwiazd 
Ptolemeusza.  Podał  wzory  na  obliczanie  prae- 
biegu  promieni  przez  soczewki  i  na  oznaczanie 
wysokości  gór  z  dostrzeżeń  barometrycznych, 
aerolj^m  przyznał  pochodzenie  kosmiczne,  a  zo- 
rzę północną  uznał  za  zjawisko  magnetyczne; 
wyjaśnił  początek  passatów  przez  silne  ogrzanie 
okolic  równikowych,  lubo  kierunku  statecznego 
tych  wiatrów  wyjaśnić  nie  zdołał.  Ulepszył 
dzwon  nurkowy,  pracował'  nad  budową  termo- 
metru i  zbudował  oktant,  dogodny  do  obserwa- 
oyj astronomicznych  na  morzu.  ^*  ^ 

Halleya  kometa,  ob.  Komety. 

H^l&ed  Ottarsson  Yandraedaskald, 
znakomity  skald  islandzki  (*  około  967— f  na 
morzu  przy  brzegach  Irlandyi  1007).  Wypędzo- 


I  ny  wraz  z  ojcem  z  Yalusdal,  udał  się  do  Nor- 
wegii (987),  opiewał  zrazu  Hakona  Jarla,  póź- 
niej króla  Olafa  Tryggyasona,  który  kazał  go 
ochrzció  (995)  i  umieścił  w  swej  straży  przy- 
bocznej, wrebzcie  Sigvalda  Jarla  i  Olafa,  króla 
Szwecyi.  Po  powrocie  do  Islandyi  (1000),  do- 
wiedział się  o  śmierci  Olafa  Tryggvasona  i  ucz- 
cił jego  pamięó  w  pięknej  odzie  (.ólnfsdrńpa"). 
Z  dzieł  jego  pozostały  tylko  urywki;  wystar- 
czają one  jednak,  by  daó  wysokio  wyobrażenie 

0  jego  zdolnościach  poetyckich;  są  również  cen- 
ne dla  historyi  z  powodu  aUuzyj  do  wydarzeń, 
których  był  świadkiem.  Jest  on  bohaterem  jed- 
nej z  najciekawszych  sag,  wydanej  w  „Fornman- 
na  saegur"  (1825—27,  tom  I— III);  przekład  ła- 
ciński w  „Scripta  historica  Islandorum"  (1828— 
29,  t.  I— m),  szwedzki  S.  H.  B.  SvensBona  (1864), 
duński  Fr.  Winkel  Horna  (,BiUeder"  t.  IH, 
1876). 

HallgriztL  Petursson,  psalmista  islandzki 
(•  1614— +  1664  roku).  Około  roku  1628  praco- 
wał jako  uczeń  przy  kuźni  w  Glilokstadt  i  w  Ko- 
penhadze, a  krótkie  chwile  wolne  od  obowiąz- 
ków poświęcał  nauce.  Poślilbiwszy  tam  rodacz- 
kę swoją,  wracającą  z  niewoli  w  Algierze,  udał 
się  z  powrotem  do  Islandyi,  gdzie  się  oddał  swe- 
mu zawodowi.  Biskup  jednak  Bryniulf  Sweisson, 
zwróciwszy  uwagę  na  jego  wybitne  zdolności, 
zajął  się,  jego  dalszem  wykształceniem  i  gdy 
H.  został  wyświęcony  na  kapłana,  mianował  go 
pasterzem  dusz  w  HvalBoes  1664  roku,  następ- 
nie zaś  w  Saaurboe.  W  r.  1667  H.  zmuszony  byt 
zrzec  się  swych  obowiązków,  z  powoda  iż  za- 
chorował na  trąd.  Z  prac  jego  najpopularniej- 
szą jest:  , Psalterium  passionale "  (Hils  1 666); 
poza  tern:  Poezye  religijne  (Hils  1755;  wyd.  2-e), 
rymy  o  Krókarefie,  Magelonie  i  Piotrze  Szczę- 
śliwym. Pierwszy  tom  zbioru  jego  .Salmar  og 
kyaedi*  ukazał  się  w  Reykjavik  1787  r.  A 

Eallier  Ernest,  botanik  i  filozof  (*  1821 
r.  w  Hamburgu);  r.  1848  wstąpił  na  naukę  do 
ogrodu  botanicznego  w  Jenie,  potem  zań  praco- 
wał jako  pomocnik  w  rozmaitych  zakładasb  o- 
grodowych;  od  r.  1854  oddawał  się  studyom 
przyrodniczym  i  filozoficznym  w  Berlinie.  Jenie 

1  Getyndze.  Roku  1860  habilitował  się  w  Jenie 
i  został  profesorem  nadzwyoząjnym.  Napisab 
„Farmaceutische  Natnigesohiolite  und  Waaren- 
kunde"  (Moguncya  1665);  „Die  pflanzliohen  Pa- 
rasiten  des  menschlichen  Eorpers"  (Lipsk  1866^ 
j.Garungserscheinungen"  (tamże  1867);  ,,Phytó- 
patbologie' '  ( 1 668) ;  „Das  Choleracoatagium'* ; 
(1868),  i  w.  in.  Prócz  tego  czuwał  nad  opr»*i 
cowaniem  Kocha  ..Tasohenbuch  der  denteohMLj 
und  schweiz.  Plora"  (Lipsk  1678)  i  dał  w  nowettj 
opracowaniu  dzieło  Schlechtendala,  Langethału 
i  Schenka  „Flora  von  Deutschland"  (wydanin 
piąte  w  20  tomach,  Gera  1880—1888).  Od  xj 
1883  H.  oddał  się  wyłącznie  filozofii;  główntt 
dzieła  jego  z  tego  zakresu:  „Die  Weltanaohanu&a 
des    Naturforschers"  (Jena  1875);  „Kulturgm 
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ichte  des  XtX  Jahrhund.  in  ihren.  Besiehungen 
der    EatwickluDg   der  Natarwissensobaftea" 
Matganl  1889);  AeBthetik  der  Natur"  (tamte 
M);  „ A«Bthetik  der  ŁandsotaaftBgartnerei"  (Lfpsk 
9!). 

HaUlgl.  małe  i  niskie  wysepki,  saledwiu 
arxąj4ce  się  b  wody,  wyniońlejsze  csędol  aa* 
lych  marsofiów  na  zachodniem  wybrzeiu  Szle»- 
pi,  między  lądem  i  podłuinemi  wyspami  diu- 
wemi  (np.  Sylt).  Każdy  taki  hallig  przedsta 
K  obsiar  łąkowy,  zaledwie  na  1  m.  nad  po- 
m.  normalnego  przypływu  wsniesiony.  a  więo 
csasie  wysokich  przypływów  sapehue  lalewa- 
Największe  s  tych  wysepek  nie  dosięgają 
^ta  km.  Q,  niektóre  zaś  są  tak  małe,  ii  za- 
dwie  jednej  rodzinie  słniyó  mogą  za  miejsce 
byto,  lab  nawet  całkiem  nie  są  zamieszkane 
dostłŁTGSają  nieco  siana.  Z  powoda  niskiego 
»łi^aift  tycli  wysp  domy  są  zbudowane  na 
górsacb  usypanych  (Werfen  albo  W  nr  fen) 
na  palach,  lloió  H-ów,  a  stąd  i  ilość  domów 
miesikańoów,  zmniejsza  się.  Ponieważ  nizkie, 
lotoiate,  wyspy  nie  posiadają  źródeł,  więo  miess* 
ńcy  ubywają  do  picia  wody  deszczowej,  którą 
lierają  w  rezerwoarach,  zwanych  Fethingen. 
imo  trudnych  warunków  życia  i  niebezpieczeń- 
wa  zalewu,  mieszkańcy  H-ów,  Fryzowie,  są 
ardzo  priywiązani  do  swej  drobnej  ojczysny; 
iyną  jako  nieustraszeni  żeglane.  ^*  ^■ 

Sallit,  minerał,  jedna  s  mik,  znaleziona 
w  Pensylwanii;  wedłttg  Tsohermaka  hallit  jest 
rozłożonym  meroksenem.  ^'  ^* 

Hallłwell-Phillips  (James  Orchard),  li- 
terat angielski  (*  w  Chelsea  1820~t  w  Sir- 
aingham  1889).  Jnż  w  młodym  wieku  okasy- 
wti  wielki  zapał  do  bibliografii;  będąc  jeszcze 
studentem,  był  już  współpracownikiem  ,Parthe- 
lonn'  (1836—37).  Aż  do  ostatniej  chwili  robił 
poKBkiwaaia  w  bibliotekach,  sbien^  rękopisy 

1  książki  nadkie  i  opracowywał  resnltaty  swych 
badsA.  Z  dsieł  jego  zasługują  na  wymienienie: 
.Diotionary  of  archaic  and  provincial  Words" 
(1846);  .Łetters  of  the  kingą  of  England*  (1849, 

2  tomy);  „Contributions  to  early  English  litera- 
tm*  (1848—49);  .Literatura  of  the  Sixteenth 
Md  SeTenteeuth  Centuries*  (1851);  ,EarIy  Hi- 
ttorj  of  the  finglish  freemasonry  in  England' 
(16^);  .Notes  of  exour8iona  in  North  Wales" 
(IMl);  .Rambles  in  Western  Cornwall*  (1861). 
If^więeej  sławy  przysporzyły  mu  licsne  pra- 
M  p(^iQOone  Szekspirowi,  jak  oto:  .Life  of 
W.  Shakeepeare*  (1848);  .Shakespeariana" 
(1841);  , Stratford  upon  Avon  in  the  times  of 
t&e  Sbakeepeares'  (1864);  .Outlines  of  tbe  life 
of  Shakespeare'  (1887);  .Stratford  Reoords  and 
SiiŁespeare  autotypes"  (1886)  i  inne. 

Ballirniww  Edward  (*  w  Hannowerze  d.  10 
uerwoa  r.  1818-^t  w  Berlinie  d.  24  lutego  r. 
1865),  lekars  zasłużony  jako  krsewiciel  stoso- 
wioia  wody  zimnej  w  lecznictwie.  Początkowo 


Im^^IŁ  fomu  DiHk. 


zapiaał  się  w  r.  1882  na  wydział  teologiczny 
w  Oietyndse;  wydalono  go  stamtąd  w  roku  na- 
stępnym B  powodu  ndsiału  w  ruchach  politycz- 
nych. W  r.  1834  udał  się  do  Berlina  i  praco- 
wał w  uniwersytecie  tamtejszym  nad  anatomią 
porównawczą  i  histologią.  W  ciągu  roku  na- 
stępnego był  pomocnikiem  (amanuensis)  słynne- 
go prof.  J.  MUllera  (ob.).  Lata  1886  i  1837 
spędził  w  domu  rodsioieUikim  w  Hannowerse 
i  wydał  wtedy  pierwszą  pracę  swą  p.  n.  „Die 
vergleichende  Osteologie  des  Schlafenbeios  etc." 
(Hannower  1887);  powrócił  potem  do  Berlina,  zapi- 
sał się  na  wydział  lekarski,  i  w  r.  1839  w  styczniu, 
obroniwszy  rozprawę  .Decirrhosi  hepatls",  dy- 
plom doktorski  otrzymał.  W  tymże  roku  wyje- 
chał do  Louvain,  gdzie  pracował  nad  histologią 
pod  przewodnictwem  Boh  wanna  (ob.)  i  napisał 
rozprawę  bardzo  dobrą  p.  n.  .Ueber  den  Ban 
des  Hodenz  etc'  (w  Htlllera  „ArohiT"  r.  1840). 
W  r.  1840  bawił  w  Paryżu.  Zwiedziwszy  jesz- 
cze Bruksellę,  przez  czas  krótki  zajmował  się 
wykonawstwem  lekarskiem  w  Hannowerze,  Ber- 
linie i  Gnifenbergu,  nakonieo  objął  zarząd  nad 
zakładem  wodoleczniczym  w  Marienbergu  pod 
Boppardem  nad  Renem.  Na  krótko  przed  śmier* 
cią  sprowadził  zię  znów  do  Berlina.  Zasługi 
H-a  polegają  na  tern,  Że  jeden  z  najpierwszych 
starał  się  z  powodzeniem  o  danie  wodolecznic- 
twu podstaw  rzeczywiście  naukowych  i  o  wy- 
swobodzenie go  z  rąk  prostaczych.  Ślepych  na- 
śladowców Priesenitsa  (ob.).  Pierwszą  pra- 
cą jego  rzeczy  tej  dotyczącą  były  .Kleiuere 
Beitriige  zur  wissenschaftlichen  Be^ndnng  der 
Waseercuren*  (w  .Prenssiscbe  Vereinszeitong' 
r.  1843).  Opuszczając  inne  prace  drobniejsze, 
wymieniamy  jeszcze:  .Ueber  eine  sweckm&ssige 
Behandluug  des  Typbus,  Ais  Beitrag  zur  wis- 
senschaftlichen Begrilnduug  der  Wasserheilkuu- 
de"  (Berlin  1844);  .Zwei  mit  Wasser  behandel- 
te  Folie  von  Abdominaltyphus*  (Koblenoya  1850); 
nakoniec  .Die  TemperaturreihiUtniBee  der  Quel- 
len*  (Berlin  1864  i  55,  dwa  tomy).  Spis  wszyst- 
kich prac  H-a  znaleźć  można  w  Cali  i  sen  a 
.Med.  Sohriftateller  -  Lezlcon'  (T.  XXVIII,  str. 
864). 

Hallstatt,  osada  w  okręgu  sądowym  Ischl, 
obwodzie  Gmunden.  w  Anstryi  wyższej,  leży  na 
wysokości  495  m.  na  południowo-zachodnim  brze- 
gu jeziora  Hallstackiego,  przy  linii  Steinach-Ird- 
ning-Attnang  państwowych  dróg  żelaznych.  Ma 
(1890)  789  m-oów;  w  okolicach  znajdige  się  ko- 
palnia soli,  która  już  była  znana  za  ozasów  cel- 
tyckich. W  1891  wydobyto  soli  za  926  028  fl. 
Starożytności  z  czasów  rzymskich  i  przedrzym- 
skioh  znajdowano  w  H^oie  już  od  dosyć  dawna; 
w  r.  1&I%6  odkryto  tam  wielkie  omentarzysko, 
odznaczające  się  niezwykłem  bogactwem  i  róż- 
norodnością zabytków  starożytności.  Otworzono 
już  dotąd  około  1 000  grobów  i  prawie  każdy 
z  nich  dostarczył  bogatego  materyału  archeolo- 
gicznego. Znajdąjemy  tu  szczątki  ludzkie,  zarów- 
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no  spalone  jak  i  pognebane.  Z  metalów  naj- 
ozęAciej  spotyka  się  brooz  i  ielaso,  dośó  często 
i  słoto,  srebra  zań  niema  woale;  dalej  znaleziono 
mnóstwo  naczyń  glinianych,  od  bardzo  pierwot- 
nych do  delikatnie  i  gustownie  ornamentowanych, 
szkło,  bursztyn  i  kośó  słoniową.  Broni  niema 
wiele;  bronzowe  i  żelazne  miecze  są  dosyó  dłu- 
gie, zupełnie  proste,  obosieczne  i  pod  kątem 
rozwartym  zakoń<»one.  Wiele  z  nich,  jak  się 
sdaje,  umyślnie  złamano  przed  włofteniem  do 
grobu.  Ostrsa  toporów  i  dzid  są  równie*  i  bron- 
zu  i  z  ielaza.  W  daleko  większej  ilości  znajdu- 
ją się  w  grobach  wszelkiego  rodząjn  ozdoby 
i  kosztowności,  wspaniałe  pasy  z  nadzwyczaj 
denkiej  blachy  bronzowej,  po  większej  części 
z  fantastyoznemi  figurami  zwierząt  i  lodzi, 
Bprzą2ki,  naramienniki,  pierścienie,  szpilki,  na- 
szyjniki z  bursztynu  i  perełek  szklanych.  Bar- 
dzo waćnym  zabytkiem  są  naczynia  bronzowe, 
najrozmaitszych  kształtów  i-  rozmiarów,  czary, 
kotły,  kubły,  ozerpadła  i  t.  d.;  są  one  kute,  albo 
z  kilku  płyt  znitowane;  widocznie  lutowanie  nie 
było  wtedy  jeszcze  znane.  Wszystkie  te  przed- 
mioty są  poozęćoi  roboty  miejsoowej,  poczęści 
z  innyota  krajów  przywięnone.  np.  bursztyn 
z  brzegów  morza  Bałtyckiego;  niektóre  bronzy 
zdradzają  pochodzenie  staro- etruskie;  często  na- 
potykające się  w  grobach  złoto  i  kość  słoniowa 
dowodzą  ożywionych  stosunków  mieszkańców 
H-n  z  Indami  osiadłemi.  nad  morzem  Śródziem- 
nem. —  Go  do  wieku  cmentarzyska  uczeni  zga- 
dzają się,  fte  grzebano  na  niem  pomiędzy  700 
a  400  r.  przed  Chr.  (ob.  Hallsztacki  okres). 
Baron  von  Saoken  (Das  Gr^berfeld  von  H.),  mnie- 
ma jednak,  te  początek  cmentarzyska  cofnąć 
należy  u  Idlka  wieków,  a  okres  jego  istnienia 
przeciągnąć  ai  do  czasów  rzymskich.  Mieszkań- 
cy H-u  byli  z  pewnością  Celtami;  dowodzi  tego 
między  innemi  wielka  ilość  ozdób  i  błyskotek, 
w  któryoh  bardzo  zaminowani  byli  Celtowie. 
Ubytki,  znalezione  w  H-oie,  umieszczono  wwie- 
deńskiem  Hofmuseum.  —  Forów.  Meyer  « Das 
GrSberfeld  vou  H."  (Drezno  1885). 

EallBtrSm  lv  ar  (•  5  czerwca  1826  w  Sztok- 
holmie— t  1000),  kompozytor  muzyczny  szwedzki. 
Fo  ukończeniu  wydziału  prawa  w  uniwersytecie 
sztokholmskim  H.  obj^  urząd  bibliotekarza  na- 
stępcy tronu  (obecnego  króla  SzwecyiJ,  a  w  r. 
1861  dyrekcyę  szkoty  muzycznej. ' —  Napisał 
opery:  Herzog  Magnus  (1867);  Eot  zaczarowa- 
ny (1860);  Król  gór"  (1874);  Narzeczona 
gnoma  (1876);  Podróż  Wikingów  (1877); 
Nyaga  (1886)  i  Per  Swinaherde  (1887),  oraz 
idyllę  na  chór,  głosy  pojedyńcze  i  orkiestrę, 
p.  t.  Kwiaty,  odznaczoną  pierwszą  nagrodą  na 
konkursie  w  Sztokholmie.  •a*Po1. 

Halisztaolca  sól  ożyli  Symonyit,  minerał 
jednoskośny,  składu:  NajMg(SOJ,.  4H,0,  wystę- 
pujący wraz  z  solą  kamienną  w  Hallsztaeie,  Po- 
wszechna nazwa  tego  minerału  jest  blódyt 
lub  asUaohanlt.  .  . 


Hallwylflkie  jeiloro. 

EallsztaoU  okres  osnaosa  okres  powstanl^ 

cmentarzyska  Hallsztacki  ego    (ob.  Hallstatt 
t.  j.  mniej-więoej  od  VII  do  IV  wieka  prscMl 
Chr.;  nazwa  H.  O.  stała  się  ogólnie  ażywaayal 
terminem  dla  oznaczenia  tego  okresu  kattnraliŁS- 
go,  który  najlepiej  reprezentuje  cmeatanyskO'. 
H-ie.  Jest  to  właściwie  okres  przejściowy  z  epoki 
bronzu  do  epoki  żelaza,  że  jednak  użycie  bronn 
przeważa  jeszcze  wtedy  zarówno  w  Hallstaoie, 
jak   i  w  innych   mlejsoowościaoh  dsiaiejss^ 
Austryi  i  Niemieo  południowych,  a  w  oięA^nah 
Niemiec  północnych  panuje  jeszcze  wyłącsBia, 
używa  się  więc  zwykle  nazwy  H.  O.  jako  ayno- 
nimu  późniejszej  epoki  bronzn.  Liczne  bronsyztyok 
czasów  są  po  większej  osęśoi  przewożone  a  kra- 
jów nad  morzem  Śródziemnem,  awłaszcss  s  ko- 
lonij  greckich  i  z  Etrnryi,  poczęści  roboty  mieij- 
scowej,  jednak  wedłng  wzorów  obcych.  Wydo- 
byto je  przeważnie  z  grobów,  kurhanów  i  gro- 
bów płaskich;  słnżyły  one  po  większej  esęńoi  do 
chowania  popiołu  zmarłych,  jednak  nie  sawsse, 
pomieszczano  je  też  bowiem  w  grobacli  wprost 
jako  kosztowności,  lubjakoex-vota;  ta  okoliczność 
jest  nawet  dla  tego  okresu  charakterysty^czną. 
Znajdujemy  bowiem  często  zakopane  głęboko 
w  ziemi  w  ocembrowaniu  kamiennem  duże,  a  wie- 
lu sztuk  złożone  naczynia  bronzowe,  niezawie- 
rające  w  sobie  popiołu  ani  kości  zmarłych;  spo- 
tyka się  je  też  zatopione  w  jeziorach,  t»łotach 
i  nawet  kałużach.   Przedmioty  te  uważane  by- 
wają przez  uczonych  za  składane  bogom  ofiary, 
które  może  przynieść  miały  jaką  korzyść  ofiaro- 
dawcy.   Zauważono,  że  przedmioty  te  bardzo 
często  psuto  przed  zatopieniem;  może   to  ma 
związek  z  jakim  nieznanym  przesądem, .  może 
też  robiono  to,  by  uniemożebnió.  wszelki  atytek 
praktyczny  tych  rzeczy,  poświęconych  bóatwn. 
Wśród  tych  bronzów  znajdują  się  naczynia  naj- 
rozmaitszej formy:  pasy,  sprzążki,  okucia  z  cien- 
kiej blachy  z  ornamentami,  naszyjniki  i  nara- 
mienniki, pierścienie,  ostrza  toporów  i  lano,  ros- 
maite  noże  i  miecze.    W  dzisiejszych  Niemoaech 
północnych  znajduje  się  niewiele  przedmiotów 
metalowych  w  grobach  z  tego  okresu;  również 
i  w  grobach  łużyokicb,  bogatych  zwykle  w  na- 
osynia  gliniane,  niewiele  bywa  przedmiotów  me- 
talowych, i  to  przeważnie  bronzowe  szpilki  i  pier- 
ścienie pierwotnej  roboty.    Na  Szląskn,  w  Wiol* 
kopolsce,  Czechach,  na  Morawach,  w  Austryi  i  Wę- 
gnech  znajdctjemy  jnż  dość  dużo  żelaza  i  sakła; 
bagatsze  są  też  cmentarzyska  w  Niemosech  pio- 
łudnioWyoh.    Ludność  w  dzisiejszych  Niemczech 
północnych  była  germaiiska,  w  południowych, 
Austryi  i  Szwajcaryi,  jak  i  we  Prancyi — cel- 
tycka. 

HallBstaokl  wapłeń,  ogniwo  górnego  trya- 
su  alpejskiego,  równoznaczne  z  dolnym  kajp- 
rem.  ^  ^• 

HaUwylskie  Jezioro,  w  Szwajcaryi,  w  kanto-. 
nie  Argau,  utworzone  przez  rzekę  Aa,  do* 
pływ  Aam;  \ętj  na  wysokości  46  mtr.  nad  po- 
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nomem  mona;  powienohni  ma  10.37  km.,  głQ- 
boloiki  do  47  mtr.  Pny  wypływie  rzeki  z  je- 
Bon  lety  umek  Hallwyl,  gniazdo  BtaroJtytnego 
todi  alacheokiego  tego  nazwiska,  z  którego  po- 
ehodiił  Hans  Halwyll,  zwypięski  wódz  Beroeń- 
ciykdw  w  bitwie  pod  Marten  z  księciem  bor- 
^dildm,  Karolem  Zuobwałym,  r.  1476.  Wieś 
HiUwyl,  ożyli  Nieder-Hallwyl,  leAy  o  półtora 
UoL  od  tamko,  ma  około  1500  mieszkańców 
i  V  pobliia  zakład  wodoleczniozy  Bretatenberg.  ^* 

Ealn  Karol,  słynny  niemiecki  filolog  kla- 
ijozy  i  kiytyk,  ur.  5  kwietnia  1809  w  Mona- 
dijmn,  um.  tamfte  6  paźdi.  1882;  nauki  gimna- 
qilBe  pobier^  w  mieńcie  rodzinnym,  gdzie  stadjo- 

taUe  od  1626  do  1830  fllologję  staroiytnii 
pod  Ideninkiem  znakomitego  filologa  Fryd.  Wilh. 
Thierwha.  Od  r.  1834  przez  lat  kilka  był  pro- 
feBotem  gimnazjum  Ludwika  w  Monachjum,  na- 
mąęm  1689  r.  został  profes.  liceum  w  Spirae, 
1B47  nanozyoielem  gimnazjum  w  Badamarze 
w  knęi.  NasBanskim,  w  1849  rektorem  nowoza- 
łftiougo  gimnazjum  Maksymiljana  w  Monaohjum, 
wrencie  w  18&6  został  dyrektorem  bibijoteki 
pińatwowej  i  profesorem  zwyczajnym  nniwersy- 
tetg  monachijskiego.  Głównym  zakresem  dzia- 
łalności H-a  była  krytyka  tekstów  prozaików  ła- 
dńskicb  i  iob  wydawnictwo.  Największą  jego 
n^Bgę  na  tym  polu  stanowi  krytyczne  opraoo- 
vuie  pism  fllozofloznyoh  i  mów  Cycerona  w  dra- 
pm  wjdanin  Orellego  ,Ciceronis  opera"  (wspól- 
nie i  Baiterem,  3  tomy,  Zurych  1845—56,  tom 
4-ty  ^ie  1861;  nowego  wydania  t.  II  i  IV); 
udto  wydanie  ,Bhetores  latini  minores*  (Lipsk 
1M8)  KwintyljaDa  (2  tomy,  Lipsk  1868—69) 
i  toneljoBza  Nepoaa  (Lipsk  1871  i  1875);  prócz 
tego  wydanie  mów  Cycerona  „Orationes*  z  ko- 
mentanami  (5  tomów,  Lipsk  1845 — 48)  i  wybo- 
n  a6w  Cycerona  .Ausgewfthlte  Reden*  a  wy- 
bonemi  objaśnieniami  niemleckiemi  dla  zbiorą 
Hupta  i  Sauppego  (A  tomów,  Berlin  1853—56; 
ton  7-y  Lipsk  1866),  często  powtarzane,  ostat- 
nio itaraniem  O.  Laubmanna  (2  t-y,  1887—92). 
Do  łbiwn  klasyków  Teubnera  w  Lipsku  H.  przy- 
RBtnrał  recenzje  tekstów:  bajek  Ezopowyoh 
(1852,  wyd.  2-e  1874),  dziejów  rzymskich  Flo- 
nn  (1854),  Eutropjusza  (1854),  dzieł  Tacyta 
(2  tomy,  1850— 61,  wyd.  4-te  1883),  Walerjusza 
lltbyma  (wraz  z  epitomami  Joljnsza  Parysa 
i  Juoaijnaaa  Nepotiana,  1865)  i  Welleja  Pater- 
InU  (1867).  Bo  pism  pomniejszych  H-a  nale- 
^?  .Lectiones  Stobenses"  (2  zeszyty,  Spira 
IMl — 42);  ,Znr  HandBChriftenkande  der  Cice- 
rauniscben  Sohriften'  (Monachjum  1850);  ,Bei- 
Mge  znr  Bericbtigung  und  Erg^aung  der  Cice- 
tniuischen  Fragmente*  (Monachjum  1862);  roz- 
|nwy  akademickie:  ,Ueber  die  Yoszsche  Bear- 
keitnng  der  Oedichte  Eoltys*  (Monachjum  1868) 
i  .Ueber  die  handschriftliche  Sammlung  der 
Cimerarii  nnd  ihre  Sobickaale"  (Monaoł^um 
1873),  Do  krytycznego  wydania  łacińskich  Oj- 
^  Kościoła,  p.  n.  .Corpus  soriptorum  ecclesia- 


stioorum  latinorum',  podjętego  przez  wiedeńską 
akad.  umiejętności,  H.  opracował'  Siilpiojusza  Se- 
wera .Opera*  (Wied6ń  1866)  1  Minuojusza  Feliksa 
djalog  „Ootavius"»  oraz  Firmika  Matemustt  ^De 
errore  profanarum  rellgionum'  (Wiedeń  1867); 
w  wydawnictwie  źródeł  histrtyćzuyoh :  „Monu- 
nienta  Ocrmaniae  historioa*  ogłosił  SaWjana 
I  Massylji  (Berlin  1877)  1  Wiktora  z  Vity  .Hi- 
storia perseontionis  Afrioanae  pToviiiciae  sub 
Geiserioo  et  Hunirico  ręgibuB  Wandalorum'  (t-żę 
1879).  Ułoiył  nadto  i  wydał  katalogi  rękopi- 
sów: „YerzeichnisB  der  Ultera  Handschriften  lA- 
teinischer  Kirohenv&ter  ia  den  Bibliotheken  der 
Schweiz"  (Wiedeń  1865),  .Handschriftenkatalog 
der  Bibliothek  za  Miinchen'  (t.  1—8,  Monach. 
1865 — 82)  i  przygotował  nowe  wydanie  na  źró- 
dłach oparte,  poezji  Ludwika  Henryka  Holty'ego 
(„Gedichte"),  ze  wstępem,  objaśnieniami  i  listami 
poety  (Lipsk  1870).— Por.  WSIfflin  ,0edacbt- 
nisBrede  auf  Karl  Halm"  (Monachjum  1888).-*-  ^-  ^ 

Ealma  Mikołaj  (*  1755  w  Sedauie  — f  r. 
1828  w  Paryln),  sekretarz  naukowy  Szkoły  po- 
litechnicznej»  potem  profesor  matematyki  i  geo- 
grafii w  Parydu  i  w  Fontainebleau,,  kanonik  ka- 
tedry Notre-Dame.  Ma  wielką  zasługę  jako  au- 
tor nowego  krytycznego  wydania  MstA^tij  oóytafitę 
Ptolemeusza  z  przekładem  francnsldm,  wstępem 
historycznym  i  z  cennemi  notami  Delambre*a 
(pierwsze  wydanie  greokfe  Almagestu  wyszło 
w  r.  1588  w  Bazylei;  obecnie  jest  w  biegu  wy. 
danie  trzecie,  opracowane  przez  Heibcrga,  na- 
kładem Teubnera  w  Lipsku).  Dwa  tomy  te- 
go wielkiego  wydawnictwa,  ogłoszonego  z  za- 
siłkiem państwowym,  obejmują  trzynaście  ksiąg 
Almagestu  i  noszą  tytuł  .Composition  ma- 
tbómatiąue  de  Claude  Ptolómśe  traduite  pour 
la  premierę  fois  en  franęais..;  etc.*  (Paryt 
1813  i  1816).  Ciąg  dalszy  wydawnictwa  sta- 
nowi tom  trzeci,  ogłoszony  w  r.  1819,  pod  tytu- 
łem głównym  „Chronologie  de  Ptolómóe";  toni 
czwarty  (1820  r.)  ma  tytuł  ogólny:  „Hypoth^ses 
de  Ptolómóe";  tom  piąty  (1821):  „Commentaire 
de  Thóon  d'Alexandrie  sur  le  livre  premier 
de  la  Composition  matbómątique  de  Ptolómóe". 
W  tomach:  6-ym  (1822),  T-ym  (1823)  i  S-ym 
(1825),  pod  tym  samym  tytułem  „Commentaire 
de  Thóon",  ogłosił  H.  drukiem  niektóre  ważne 
rękopisy  astronomiczne  biblioteki  narodowej  w  Pa- 
ryżu, mające  związek  i  Almagestem  i  z  kommen- 
tarzem  Theona.  W  r.  1828  ukończył  wielkie 
to  wydawnictwo,  ogłaszając  geografię  Ptoleme- 
usza p,  t.  „Traitó  de  Gćographie  de  Claude 
Ftolómóe  traduite  pour  la  premierę  fois...  eto." 
H.  Jest  nadto  autorem  następujących  prac: 
.Science  et  explications  des  zodiaąues'  (1822, 
1828);  .Astrologie  judiciaire  et  diYiaatoire  ógyp- 
tienne  dn  planisphdre  zodiaoiJ  de  Denderah* 
1824).  8-  D. 

Halioatums,  ob.  Kangur. 

Halsutad.  główne  miasto  szwedzkiego  łanu 
Halland,  przy  uśoiu  rzeki  Nlssaft  do  Kategatu, 
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labndowane  regolainie,  s  dobrą  pnystanlą;  ma 

Bzkołę  naakową  i  rzemieńlniczą,  odlewnię  £ela- 
za,  fabrykę  machin,  browary,  licznie  nawiedza- 
ne kąpiele  morskie,  obiity  połów  łososi,  handel 
oAywiony  (przywós:  pszenicy,  machin,  oleją  skał- 
nego,  kawy,  juty;  wywós:  owia,  masy  drsewnej, 
kamieni  brukowych,  śledzi,  łososi,  tkanin  weł- 
nianych, masła).  Mieszkańców  w  i.  1800  liczy- 
ło  11  825.  =• 

Halo  (s  greckiego  haloa=okrągłe  klepisko), 
wiellcie  kolo  ńwietlne,  otaczające  niekiedy  słońce 
i  księiyc,  ob.  Koła  świetlne. 

Haloander(Meltzer)  Grzegorz, prawnik  nie- 
miecki (+  1581  w  Weneoyi).  Wykładał  prawo 
w  Norymberdze.  Przetłómaozył  ifoTeUae  Justy- 
niana p.  t.  ,,NovelIae  graecae  cum  Haloandri 
interpretatione  latina*  (Norymberga  3531)  i  nad- 
to wydał  Dygesty  w  r.  1529,  Instytneye  w  r. 
1529,  Kodeks  w  rokn  1530.  oraz  „Enchiri- 
dioa*  Epikteta  (1629).  Po  śmierci  jego  wyszła 
s  pozostałości  po  nim  ,liatrioula  Imperii  Jnstinia- 
ni'  (Bazylea  1582).  Utrzymywał  stosunki  z  Me- 
lanchtonem.  ^  ^ 

HaloohaloTt,  nazwa  minerału  atakamitu 
(ob.),  uiywana  przez  Breithaupta.  ^-  ^- 

Ealodiemla  jest  to  dział  chemii  technicznej, 
traktujący  o  otrzymywaniu  soli  v  ogólności, 
a  soli  halogenów  w  szczególności.         ^-  ^ 

Halocneintim  M.  Bieb.  Solówka  albo  Mor- 
skoiył.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Komosowa- 
tyoh  {Ohenopodiaceae).  Kwiaty  po  8  w  kątach 
tarczowatych,  łuskowatycb  liści  umieszczone. 
Okwiat  z  3  nierównych,  błoniastych,  do  Yi 
długości  zrosłych  listków  złożony;  dwa  boczne 
listki  kapturowate,  przedni  w  wolnej  części  pra- 
wie kolisty,  na  zewnątrz  wypuklony.  Pręcik  1. 
Owocoliatek  jajowaty,  na  końcu  wyciągnięty; 
znamion  2.  Rośliny  płoftące  się  po  ziemi,  o  pę- 
dach długich,  ozłonowowych,  pozornie  bezlist- 
nych i  pędach  krótkich,  podobnych  do  pączków, 
drobnemi  listkami  pokrytych.  S.  strobilaceum 
M.  Bieb.  rośnie  na  wybrzeftaoh  morza  Śródzie- 
mnego i  Czerwonego,  jak  rÓwnleA  w  południc- 
wej  Rossyi  i  Azyi.  ^ 

Halo&ty.  Nazwą  tą  obejmujemy  biologiczną 
grupę  roślin,  przystosowanych  speoyalnie  do  we- 
getowania na  gruntach  ze  znaczną  zawartością 
soli  mineralnych  (głównie  chlorku  sodu).  Nale- 
ży tu  roślinność  wybrzeży  morskich,  a  wewnątrz 
lądu  roślinnośó  okolic  w  śródła  słone  obfitują- 
cych oraz  stepów  solnych.  Tego  rodzaju  rośliny 
wykazują  zawsze  ci^y  szereg  odrębnych  właści- 
wości, zarówno  morfologicznych  jak  anatomicz- 
nych, uwarunkowaaych  wyłącznie  wysoką  za- 
wartością soli  mineralnych  w  gruncie.  Oto  naj- 
ważniejsze właściwości  halofitów:  1)  mięsiste  pę- 
dy oraz  grube,  przeświecające  liście;  2)  silny 
rozwój  tkanki  palisadowej  liścia,  oraz  zmniej- 
szenie jego  przestworów  międzykomórkowych, 
co  nadaje  organom  tym  barwę  ciemnozieloną. 
U  drzew  i  krzewów  napotykamy  bardzo  często  U- 


Haloflty. 

ście  skórsaste,  błyszczące.    8)  U  wiela  roślin 

zielnych  znajdujemy  mięsiste,  równowązkie,  wal- 
cowate liście.    4)  Bardzo  często    li6cie  halofi- 
tów  mają  położenie  pionowe.    5)  Ścielące  się 
pędy  u  zielnych  gatunków.    Wszystkie  te  wła- 
ściwości odnajdujemy  nKserofltów  (ob.),  gdaie 
słuią  one  dla  obniżenia  transpiracyi.    Lecz  ja- 
kiż cel  ma  obniżenie  wyziewania  u  H-ów,  aie- 
cierpiących  przecież,  z  wyjątkiem    roślin  ate* 
pów  solnych,  na  brak  wody?    Na  pytanie  to  do- 
tąd zadawalaiającej  odpowiedzi  nie  posiadamy. 
Schimper  przypuszcza,  iż,  zmniejszając  energię 
wyziewania,  H.  tem  samem  unikają  xbyt  wiel- 
kiego   nagromadzania    się    soli  mineralnych 
w  swych  tkankach,  które  mogłoby  dla  nich,  staś 
się  sabójezem.   Leoz  nawet  przy  najałabasem 
wyziewaniu  owo  szkodliwe  dla  rośliny  zwiększe- 
nie ilości   soli  mineralnych  w  jej  komórkach 
prędzej   czy   później   musi  nastąpió,  skutkiem 
czego  i  objaśnienie  Schimpera  samo  pnez  się 
upada.    Z  badań  Stahla  wiemy,  że  u  H-dw 
szparki  oddecliowe  pozostają  zawsze  otwarte, 
skutkiem  czego  regulacya  organów  wyziewania 
za  ich  pomocą    ustaje    zupełnie.  Okoliczność 
ta  najprawdopodobniej   wywołała  u  H-ów  ko- 
niecznośó  przystowań  w  celu  zmniejszenia  trans- 
apiracyi,  tembardziej,  że  —  jak  to  stwierdził  do- 
świadczalnie Sachs — korzenie  roślin  ze  słonych 
roztworów  pobierają  wodę  z  wielką  trudnością. 
Pod  względem  ilorystyczaym  roślinność  hałofito- 
wa  bywa  dość  ubogą.    Do  roślin  lubiących  wo- 
góle  grunta  słoue  należą  rodziny:  Chewypodiar 
eeae,  Plumbaginaeeae,  Tamarieaeeae,  Frankenia- 
ceae,  Shizophoraceae  i  Zygophyllaceae.    Z  innych 
rodzin  tylko  niektóre  gatunki  rosną  na  gruntach 
słonych,  np.  wśród  traw  —  Ołyceria  maritima, 
wśród  pierwiosnkowatych  —  Qlaux  mort/tma,  ze 
złożonych — Aster  Tripolium  i  t.  d.    Liczne  gru- 
py roślin,  jak  np.  Amenłhaceaej  Piperaceae,  Tir- 
ticaceae,  Roaifiorae^  jak  również  mchy  i  porosty, 
wcale  soli  nie  znoszą.    Inne   znowu,  jak  np. 
Lotus  comiculaius,  Hieracium  umbellatum.  Gera- 
nium Bohertianum,  mogą  jednakowo  dobrze  we- 
getować zarówno  na  gruntach  ubogich  jak  i  na 
obfitujących  w  sól  kuchenną;    w  ostatnim  ra- 
zie jednak  przybierają  właściwości  H  ów.  Od- 
wrotnie, niektóre  H.  (lecz  nie  wszystkie)  traoą 
swe  charakterystyczne  cechy  po  przeniesieniu  do 
zwykłego  gruntu. — Halofitowa  roślinność,  jełeli 
pokrywa  znaczniejsze  przestrzenie,  nadaje  oko- 
licy swoistą  flzyognomię.    Do  najciekawazyi^i 
zbiorowisk  tego  rodząjn  należy  roślinność  przy- 
brzeżna mórz  podzwrotnikowych  czyli  zbiorowi- 
ska tak  zwane  Mangrowe  (ob.),  składające  sio 
z  drzew  żyworodzących,  o  korzeniach  powietrz- 
nych (rodzaje:  Bhi£(^hora,  Avicennia,  Brugniera)^ 
Z  innych  zbiorowisk  halofitowych  wymienianty: 
następujące,  jako  najważniejsze:  1)  roAlinnoM^ 
skał  nadmorskich  z  Silene  maritima  i  fcatnnkaa^ 
Stałia,    2)  roślinność  piaszczystych  wybrse^ 
morskich,  która  w  Europie  składa  się  z  jednd-^ 
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Toeniych  gatanków:  Oakile  mańHma,  Salsola  Ka- 
U,  Mrifiex,  oras  s  traw  i  tarsyo  o  podziemnych 
p^ąi^reb  kłoosaoh  {Agrupyrum  juneeum.  My- 
wu  art%ariu8,  Carex  arenaria)\  3)  rodlinaośó 
gliniaBtych  wybrzeiy  morskich  z  Salicorum  her- 
iuta.  W  miarę  tego  jak  wybrzelo  morskie 
ikntkiem  osadzania  coraz  to  nowyoh  warstw  iłu. 
amna  uq,  roAlina  ta  nstępiije  miejsoa  trawie 
Giifcma  maritima,  której  towarzyszy  oały  sze- 
ionyoh  H-ów,  Do  roślinności  wybrzeży 
morakioh  bardzo  zbliżoną  jest  roślinność  pora- 
itąjiua  wewnątrz  lądu  okolice  w  źródła  słone 
ibfibO^ce  np.  a  nas  w  Ciechocinku.  Występuje 
ti  Duanowioie:  Saticomia  herbaeea,  SuUola,  Qly- . 
ceria  uariHma,  Olaux  maritima.  Aster  Tripolium, 
Triglockin  mmńtimum,  Spergularia  salina  i  t.  p. 
i)  Soślionośd  stepów  solaych  (Węgry,  Roasya 
pohdniowa.  Azya,  Ameryka  południowa— np.  Fam- 
pH  ai^ntyńskie).  Napotykamy  tu  luinie  roz- 
mcone  dumie  gatanków  zielnych  o  ciemno-zie- 
loDych  mięsistych  liściach.  Krzewy  o  liściach 
nfosys^eh  lub  kntnerowatych  są  tu  nader  po- 
^olite.  &)  Pustynie  solne  posiadają  tylko  w  po- 
nedesiciowej  krótkotrwałą  roślinność  halofitową 
Wit  też  zapełnię  są  pozbawione  wszelkiego  życia 
rodinDego,  jeżeli  sól  osadziła  się  na  powierzchni 
gnata  w  postaci  znacznej,  grubości  warstwy, 
jik  to  widzimy  w  pustyni  perskiej  lub  też 
w  niektórych  pustyniach  argentyńskich.  6)  La- 
17  beslistne,  porastające  znaczne  obszary  w  A- 
iji  Środkowej  i  składające  się  przeważnie 
I  dnewa  Saksaul  (Haloxyłon  Ammodendron) 
o  eienUch  gałązkach,  okrytych  drobnemi  łuska- 
ni tsmiast  liści. — Opracowaniem  H-ów  ząjmo- 
vali  się:  Magnus,  Caspaiy,  Bnohenau,  Areschoung, 
Warmiog,  Johow,  Karsteu  i  inni.  Obszerniej 
biologię  H-ów  możną  znaleźć  w  Warminga  zbio- 
rowiskach roślinnych  (przekład  polski  z  1000 
rokn).  J-  T™- 

Halogeny  —  jest  to  gmpa  pierwiastków  ohe- 
Bieiaych,  składająca  się  z  następiijących  czte- 
neb  przedstawicieli:  fluoru  (FI  — 10.06),  chloru 
<Cb:35.37),  bromu  (6r=»79.76)i  joda(J=126.64). 
Poś  mględem  chemicznym  ciała  te  wyraśnie 
odriłni^ą  się  od  innych  pierwiastków,  posiada- 
ń  bowiem  własność  tworzenia  z  metalami  soli 
(ob'),  a  s  wodorem  kwasów  (ob.).  Obydwie  te 
nsnianne  rótnioe  są  z  sobą  ściśle  związane, 
PMiBwał  —  jak  wiadomo  —  sole  można  uważać 
n  kwasy,  w  których  zamiast  wodoru  mamy  me- 
U;  sól  więc  sodowa,  np.  kwasu  chlorowodoro- 
będzie  miała  taki  sam  skład  chemiczny, 
jik  i  chlorek  sodu: 

2Na4-2Cl  =  2NaCl 
i  2Na  +  2HC1  =  2NaCI  -\-2E. 

itk  widzimy  a  wyżej  wskazanych  równań,  w  oby- 
lw6ch  wypadkach  utworzył  się  jeden  i  ten  sam 
prodakt— NaCl— t.  j.  chlorek  sodn,  czyli  tak  zw. 
lii  kaohenna.  Należy  ona  do  rzędu  najbar- 
rospowBzeohnionych  ciał  w  przyrodzie,  po- 


siada też  obszerne  zastosowanie  w  technice,  słU' 
ży  bowiem  do  otrzymywania  chloru  i  wszystkich 
jego  pochodnych.  Nazwę  halogenów  pierwiast- 
ki te  otrzymały  na  zasadiiie  swej  własności  two- 
rzenia soli  z  metalami  (po  grecku  /dŁXę  =  sól. 
•j<vo«  =  ród).  ^-  ^ 

Ealogeton  C.  A.  M.,  Słonka,  rodzaj  roślin 
z  rodziny  Komosowatycb  ( Chenopodiaeeae).  Po- 
siada kwiaty  rozdzielno-płciowe,  po  kilka  w  pęcz- 
ki zebrane,  o  dwu  przykwiatkach  i  okwiacie 
5 -cio- dzielnym.  W  czasie  dojrzewania  owocu  je- 
dynie przednia  i  tylna  działka  u  dołu  zrastąją 
się  ozółenkowato,  wszystkie  zaś  działki  zamie- 
niają się  na  skrzydełka;  niekiedy  jednak  wszyst- 
kie działki  zrastają  się  n  dołu  i  wtedy  nie  są 
skrzydełko  wato  zmienione.  Pręcików  w  kwiatach 
męskich  stojących  naprzemian  z  listkami, 
okwiatn  tych  ostatnich  w  kwiatach  żeńskich  brak. 
Owocolistek  jajowaty,  o  krótkiej  szyjce  i  dwóch 
uitkowatych  znamionach.  Jednoroczne  zioła  o  mię- 
sistych łodygach  i  liściach  naprzemianległych, 
na  końcu  kolczastych.  Około  5  gatunków  w  Hisz- 
panii, Marokko  i  środkowej  Azyi.         B  L.N. 

Halollit,  toż  samo  00  Halotzyt. 

Hftlolzyt,  minerał  z  grupy  wodi^ch  krzemia- 
nów glinu,  bezpostaciowy;  większość  rozbiorów 
mniej  lub  więcej  odpowiada  wzorowi  kaolinu: 
HjAljSijPg.  H,0.  Miękki,  plastyczny,  z  pozoru 
przypominający  kaolin;  w  niewielkich  ilościach 
szeroko  rozpowszechniony.  ^-  ^• 

Halomanoya  (z  greckiego  hal8=sól  i  man- 
tę i  a=wieszozenie),  wróżenie  z  soli,  uważanej 
przez  Starożytnych  aa  świętą. 

HalophilA  Dn  Pet  Thouars,  rodząj  należący 
do  rodziny  roślin  Źabiściekowatych  (Hydrochari- 
łaceae).  Rośliny  wodne,  rozdzielno-płciowe,  o  kwia- 
tach przed  rozkwitnięciem  w  dwudziałkowej  po- 
chewce ukrytych;  kwiaty  męskie  o  Idelioha  trćj- 
działkoWym,  koronie  zanikłej  i  trzech  aledzących 
p^rlnikaoh,  4 — 5  -  komorowych,  naprzemianlegle 
z  działkami  kielicha  ułożonych;  kwiaty  żeńskie 
siedzące  o  dzif^kaoh  kielicha  bardzo  drobnych, 
owooolistku  jąjowatym  z  cienką  ssyjką  i  8  -  nit- 
kowatemi  znamionami.  Owocem  torebka,  cienka 
o  licznych  kulistych  nasionach.  Liście  lanceto- 
wate, długoogoukowe,  zwykle  parami  osadzone. 
Rodzaj  ten  rozsiedlony  jest  od  Oceanu  Indyj^ 
skiego  i  Chin  po  Australię.  £.  ł.  2t 

Ealorageae,  EaloirhagŁdaoaM  (Węgłossowate). 
rodzina  kwiatowych  z  rzędu  MyrHflorae,  blizko 
spokrewniona  z  rodziną  Wiesiołkowatych  (Oeno-. 
łheraeeae),  od  których  różni  się  głównie  obec- 
nością bielma  w  nasieniu,  wolnemi  azyjkami 
słupka,  oraz  silnem  uwsteoznieniem,  zarówno 
pod  względem  anatomicznym  jak  i  morfologicz- 
nym organów  odżywczych.  Uwsteoznieuie  to 
uważać  należy  prawdopodobnie  za  wynik  przy- 
stosowania się  do  życia  wodnego,  jakie  {pro- 
wadzą wszystkie  rośliny  ta  należące.  Rodri- 
na  ^ręgłossowatyoh  bowiem  obejmuje  same  wo- 
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dne  lub  przynajmniej  w  miejscach  czasowo  przez 
wodę  zalewanych  wegetujące  rośliny.  Nalepy 
tu  około  80  gatunków  rozsianych  po  całej  koli 
ziemskiej.  Nąjwatniąjsze  rodzaje:  Htdoragis,  Chat' 
nera^  Sippurts  i  Myriopkyllum.  Dwa  ostatnie 
rodząje  mają  przedstawicieli  i  w  naszej  florze 
(S,  rndgariSt  U.  spieahtm  i  verHeiUahtm).  ^ 

Haloraj^  Forst.,  Węgłoaz,  Morskie  ja- 
gódki, rodzaj  roślin  z  rodziny  Wodniknwatych 
czyli  WęgłoBzowatych  (BeUoraęideae).  Posiada 
kielich  rurkowaty,  z  zalążnią  zrosły.  4-działko- 
wy;  korono  4  -  płatkową;  pręcików  8  o  nitkach 
krótkioh,  pylnikach  wydłużonych,  podłóżnie  się 
otwierających;  słupek  dolny  8-komorowy  o  4-ch 
krótkich  szyjkach,  pendzelkowatemi  znamiona- 
mi zakończonych.  Owocem  pestkowiec,  przyro- 
słym do  niego  kielichem  uwieńczony.  Zioła  lub 
podkrzewy  o  liściach  przeciw-  lub  naprzemian- 
ległych,  o  kwiatach  siedzących  lub  szypułkowych, 
w  kątach  przykwiatków  osadzonych,  pojedyń- 
czyoh  albo  w  grona  lub  kłosy  zebranych.  Ro- 
dzaj ten  zamieszkuje  Azyę  podzwrotnikową  i  Au- 
stralię. .  Ji.h.N. 

Halorrhiza  Kutz.  (=Castagnea  Derb.  et  Sol.), 
rodzaj  wodorostów  morkich  z  klasy  brunatnie 
(Fhaecpkyceae),  z  rodziny  Mesoglocaceae.  Są  to 
rośliny  o  nitkowatej,  gałęziąoej  się,  pokrytej  na 
powierzchni  szluzem,  piesze,  mięsistej  lub  ohrząst- 
kowatej  konsystencyi.  Długość  plechy  dochodzi 
do  20  ctm.  Na  poprzecznym  przekroju  widzimy, 
ift  plecha  u  H-y  składa  się  z  części  osiowej, 
utworzonej  z  waloowstych  komórek,  z  której  wy- 
rastają liczne  komórkowe  nitki,  połączone  za  po- 
mocą Bzluzu  w  rodzaj  kory  zewnętrznej,  okry- 
wającej całą  roślinę.  Mnożą  się  wodorosty  za 
pomocą  pływek,  powstających  w  osobnych  wie- 
lokomórkowych zarodnikach,  które  wyrastają  u  na- 
sady wyiej  wspomnianych  nitek  korowych.  Je- 
dyny gatunek:  H.  vaga,  pospolity  w  morzu  Bal- 
tyckiem. 

Halothrlx  Kke,  rodzaj  wodorostów  morskich 
z  klasy  brunatnie  (Phaeophyceae),  z  rodziny  Ela- 
chisłaceae.  Mają  one  drobną,  utworzoną  z  licz- 
nych gałęziących  się  nitek,  krzaozkowatą  pleohę, 
obrastającą  rozmaite  podwodne  przedmioty.  Mno- 
ftą  się  za  pomocą  pływek,  których  kopalacyę 
obserwował  w  nowszych  czasach  Goebel.  Pływ- 
ki te  powstają  w  zarodninch  zebranych  zazwy- 
czaj w  kupki  (9ori),  rozwijające  się  na  wiers- 
ohołkaoh  lub  w  części  środkowej  nitek  plechy. 
Jedyny  znany  gatunek:  H.  lumhricdlis  Rke, 
znaleziony  został  w  morzu  Baltyckiem  i  około 
północno  -  wschodnich  brzegów  Ameryki  Pół- 
nocnej. 

EalotlTOUt  czyli  ałun  pierzasty,  mine- 
rał, składu:  FeSO, .  Al, 8,0,,.  24H,0;  występuje 
w  wielu  miejscowościach,  między  inuemi  w  oko- 
lieaoh  Dobrzynia  nad  Wisłą.  Właściwie  do  ału- 
nów nie  należy,  poniewat  pod  mikroskopem  wy- 
kazuje symetryę  trójskośną.  ^ 


Halpert  Borys  (*  r.  1805  w  Peters burgu-i 
t  w  Warszawie  1861)  nauki  wyższe  pobierał  w  fe 
uniwersytecie  warszawskim.  Po  r.  1681  pnuN 
wał  w  kommissyi  rządowej  spraw  wewaotrsnyd 

jako  referent.  Po  dwakroó  był  członkiem  Óf 
rekcył  teatrów  warszawskich  i  wszelkicli  wido 
wisk  dramatycznych  i  muzycznych  w  KrÓlestwh 
Polakiem,  w  latach  1884—1836  i  1849 — 1851 
Dobry  znawca  sztuki  dramatycznej,  nfepospoli^ 
sam  muzyk,  oddał  usługi  scenie  krajowej,  bądj 
przeważnym  wpływem  na  dobór  sztuk  praedatOr 
wianyoh,  bądź  własnemi  pracami,  tłómaoząc  wie- 
le francuskich  i  niemiećkich  utworów  dla  teatrów 
warszawskich.  Z  tych  naj ważniejsze,  wieiBaem, 
pozostały  w  rękopiśmie. — .Encykl.  8.  Org." 

nalpertowa   Leontyna  (z  Żnczkowskich), 
znakomita  artystka  dramatyczna  (*  1800  roka — 
t  1895  r.);  rozpoczęła  swój  zawód  w  trapie  pro- 
wincyonalnej  Bauera.    Hłoda  i  piękna,  obudziła 
zajęcie  tem  większe,  że  w  oczach  pełnych  ftycia 
i  wyrazu,  w  rysach  twarzy  jasnych,  rozumnych, 
w  dykcyi  i  mimice,  przebłyskiwała  już  zdolaośó, 
której  trzeba  było  tylko  wytrawnego  przewodni- 
ka, aby  świetnie  kiedyś  zajaśniała.  Zachęcona 
powodzeniem,  udała  się  Żuczkowska  do  Wanaa- 
wy  i  po  kilka  miesiącach,  w  dnin  1  kwietnia 
1821  r.  ukazała  się  w  roli  Sabiny  w  tragedyi 
„HoracyuBze";  21  tegoż  miesiąca  grała  w  »Cyn- 
nie",  a  dnia  22  maja  w  komedyi  , Karykatury* 
Goidoniego.    Publiczność  przyjęła  młodą  aąpi- 
rantkę  'dobrze,  krytyka  ohwaliła  w  grze  zrozu- 
mienie i  uczucie;  zarzucano  tylko  poczynającej 
brak  śmiałości.    Czy  te  uwagi,  ozy  inne  Jakie 
pobudki  sprawiły,  że  nad  scenę  warszawską 
przeniosą  artystka  teatr  prowinoyonalny?  Nie- 
wiadomo. Dośd.  że  Żuczkowska  wróciła  do  to- 
warzystwa Bauera  i  zasłynęła  jnS  w  Lublinie, 
kiedy  Ludwik  Osiński  wezwał  Ją  do  Warszawy, 
po  wyjeździe  Ledóchowskiej  do  Wilna.  Po  trzech 
latach  nieobieoności  wystąpiła  rozgłośna  już  ar- 
tystka w  tri^edyi  .Ludgarda*  w  roli  Byxy.  Za- 
dziwiła wszystkich  niezmiernym  postępem,  ale 
czekano  dalszych  występów.    Po  -Dziewicy  Or- 
leańskiej", Kamilli  w  „Horacyuszach" — powita- 
no w  Żuozkowskiej  artystkę  wielldej  przyszłości. 
I  przydzłośó  w  zupełności  te  nwlzieje  usprawie- 
dliwiła. Korzystając  ze  wskazówek  tak  wytwór* 
nego  znawcy,  jak  autor  wiersza  .0  sztuce  aktor- 
skiej*, pracując  gorliwie  nad  sobą,  kształcąc 
nieustannie  umysł  i  doskonaląc  się  z  każdym 
dniem  w  sztuce,  którą  nad  wszystko  umiłowała, 
zasłużyła  sobie  Żuczkowska  w  krótkim  czasie  na 
miano  pierwszej  artystki  polskiej.   Wzywana  na 
role  gościnne,  wyjechała  do  Lwowa  d.  1  sierpnia 
1830  r.  i  do  połowy  1882  tam  i  w  Krakowie 
występami  swojemi  budziła  zapał,  przedtem  nie- 
znany. Powróciwszy  do  Warszawy,  d.  4  sierpnia 
1682  roku  pierwszy  raz  ukazała  się  na  scenie 
w  komedyi  , Przyjaciele*.    Kiedy  artyści  teatra 
Wielkiego  połączyli  się  z  braćmi  swymi,  Żucz- 
kowska grała  ,MirandoUnę*,  .Familię^  Riqae- 


HaloragiB  —  Halpertowa  Leontyna. 


Digitized  by  Google 


Balphen  Jersy  Henryk. 


371 


Inrg*,  ,Ewftfcrs'  i  wiele  innych  Bztok  podob- 
■fo  n&Btroju;  talent  jej  w  komedyi  z  nowej 
|ivietnej   pnedstawił  aią  strony.    W  r.  1886 
Lihtbiwsiy  Boryaa  Halperta,  ówosesnego  dyrek- 
tn  teatrów,  miała  w  nksstałoonym  mętu  do- 
■conałego  Iderownika.    Odtąd  katda  nowa  rola 
|i»we  jej  prsyaparsała  tryumfy.  W  „Pelopidach% 
'm  ^Mahomecie*,  w  „Mętn  i  żonie",  w  .Księi- 
(Bej  i  Paziu',  w  .Pojedynku",  w  .Pannie  Mę- 
lilitce',  w  „Ben  Dawidzie",  w  .Preoyozie*,  w  .Ey- 
w  , Maryi  Joannie*  ozarowi^a  swoją  grą 
^{enialną.    Kolą  „Waryatki*  zwłaszcza,  wzoro- 
'  noą  —  według  krążącej  wówczas  legendy  — ]na 
oUąkanej  pierwszej  żonie  Halperta,  wywołała 
mepamiętay  zapał.  Postaó  okazała,  wdzięk  w  kla- 
ĘTCinie  zarysowanem  oblicza,  dnszs  w  spojrzę- 
lio,  ruchy  szlachetne,  głos  metalicznie  i  głębo- 
ko bnmiący,  artyzm  w  pomysłach  i  w  technicz* 


Fig.  08.  flalpertowa  Łeontyna, 


■rai  wykończeniu,  zapał  porywający  —  takie  by- 
łf  nle^  gry  H-ej,  której  trzydziestoletnia  dzia- 
łiburfd  na  naszej  scenie  stanowiła  epokę  w  dzie- 
j»b  polskiego  teatru.  Osiński  miał  cbarakte- 
Tptjemj  gest  na  określenie  tej  gry.  Stwier- 
dując,  że  „w  talencie  Halpertowej  jest  to,,.", 
ibl^  przy  ^eh  słowach  końce  wszystkich  pię- 
flii  psley  prawej  ręki  i  silnie  je  przyciskał,  po- 
tem mów  roztwierał  i  znowu  przyciskał.  Wy- 
nłsł  tern  Osińsld  wyjątkowe,  nadzwyczajne  sku- 
pienie, ciągłe  zbieganie  się  w  jednym  punkcie 
TCSTRttich  pierwiastków  składowych  talentu. 
Wj^ało  to  na  jakiii  farmaaoński  w  sztuce 
Buk;  mó0  go  jednak  zrozumieÓ  każdy,  kto 
w  wiele  lat  po  ostatniem  w  1861  r.  wystąpieniu 
B-ej  na  naszej  scenie  miał  sposobność  widzieć 
i  słyszeć  wyezłą  już  z  życia  ar^styoznego 
emerytkę,  deklamojąoą  w  salonie  wyjątki  ze 


starego  tragicznego  repertnarn.  Staruszka  mie- 
rząca wiek  swój  cyframi  stulecia  rzucała  klą- 
twę Kamilli  na  Rzym  .Horacyuszów"  z  taką 
potęgą  tragiczną,  z  takiemi  błyskami  w  źreni- 
cach i  piorunami  grsmiąoemi  w  nizkich,  kontr- 
altowych  nutach,  że  dreszcz  przebiegał  słucha- 
jących, którym  się  zdawało,  iż  patrzą  na  ostat- 
nie wcielenie  siły  tragicznej  na  naszej  scenie. 
I  każdy  odczuł  wtedy  ten  patos  klasyczny  szu- 
kąjący  tragedyi,  jak  Orfeusz  Eurydyki;  każdy 
pojął  znaczenie  gestu  Osińskiego.  To,  co  kry- 
ło się  w  talencie  H-ej,  było  owem  czemd,  na 
co  Indzie  spotrzebowaJi  mnóstwo  teoryj  i  defini- 
cyj,  a  00,  w  zamykaniu  i  otwieraniu  palców 
symbolicznie  wyrażało  niepochwytnoóó,  wymyka- 
nie się  z  pod  wszelkich  określeń  i  formuł, — iskry 
Bożej,  która  o  poetykę  nie  pyta,  nie  zna  ani 
klasycyzmu,  ani  romantyzmu,  zna  tylko  sztukę 
w  jej  objawach,  proteuszowych  formą,  a  wiecz- 
nych treścią.  Prawda,  nczutiie,  ekspreseya  H-ej 
nie  były  zapewne  prawdą,  uczuciem,  ekspressyą 
dzisiejszą;  dykcya  jej,  skombinowana  z  rytmiki 
klasycznej  i  romantycznego  nastroju,  odzywała 
się  może  archaicznemi  akcentami;  ale  słuchając 
jej,  miało  się  na  oczach  ruch  pewien,  który  to- 
warzyszył zawsze  patetyczni  ej  szym  tyradom  Hej. 
Artystka  unosiła  się  na  palcach,  jak  gdyby  ca- 
lem ciałem  czuła,  że  dusza  jej  gotowa  jest  do 
odlotu.  Nieprędko  odlecieć  miida, — spokojnie  je- 
dnak unieść  się  musiała  w  pozt^wiatowe  sfery 
ideału^  zostawiwszy  tu  przedstaincielkę  tego 
ideału  w  Modrzejowskiej,  której  talent  sędziwa 
artystka  ceniła  wysoce.  , Zaczyna  od  tego,  na 
ozem  ja  skończyłam"  —  te  słowa  H-ej  nie  ina- 
czej rozumieć  należy,  jak  w  aensie  stwierdzenia 
ciągłości  wielkiej  sztuki,  która  od  teatru  Bogu- 
sławskiego aż  do  naszych  czasów  w  trzech  stre- 
szcza się  nazwiskach:  Ledóchowskiej,' Halperto- 
wej i  Modrzejowskiej.  ®* 

Sall^Leil  Jerzy  Henryk,  znakomity  mate- 
tyk  francuski  (*  80  października  1844  w  Rouen— 
ł  23  maja  1889  w  Paryżu).  Kształcił  się  w  Szko- 
le politechnicznej,  z  której  wyszedł  ze  stopniem 
oficera  artyleryi.  Brał  udział  w  kampanii  roku 
1870,  w  której  odznaczył  się  zaszczytnie  w  kil- 
ka potyczkach  pod  wodzą  generała  Faidherbe*a. 
W  r.  1873  został  repetytorem  w  Szkole  poli- 
technicznej, potem  po  latach  18-tu  powrócił  do 
służby  wojskowej  jako  szef  eskadronu  artyle- 
ryi w  Wersalu.  W  tym  samym  czasie  odda- 
wał się  z  zapałem  stadyom  matematycznym, 
a  obdarzony  umysłem  oryginalnym  i  twórczym, 
poczynił  ważne  odkrycia  w  geometryi  i  w  krót- 
kim czasie  zjednał  sobie  uznanie  świata  nauko- 
wego. Za  rozprawę  konkursową  o  krzywych 
skośnych  algebraicznych  otrzymał  (wespół  z  ma- 
tematykiem niemieckim  NStherem)  nagrodę  Aka- 
demii berlińskiej;  prawie  równocześnie  zdobył 
wielką  nagrodę  Akademii  paryskiej  za  pracę 
o  redukoyi  równań  liniowych  do  form  całko- 
walnych (1881).    W  r.  1886  zobUI  wybrany  na 
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Akademii  i  w  głównych  dziennikach  matematycz- 
nych francuskich,  dotyczą  głównie  t.  z  w.  geo- 
metryi  liczącej,  a  mianowicie  teoryi  cha- 
rakterystyk krzywych  i  powierzchni,  oraz  ważnej 
teoryi  t.  sw.  niezmienników  rótniczko- 
wyoh.  Prócz  tego  napisał  wielki  traktat  o  funk- 
cyaoh  eliptycznych  (^Tridtó  des  fonotions  ellipti- 
qne8  et  de  leurs  applications"),  którego  tom  I 
(1886)  obejmuje  teoryę  tych  funkcyj  i  ich  roz- 
winięcia na  szeregi;  drogi  (1888) — zastosowania 
do  mechaniki,  flzyki,  geodezyi,  geometry!  i  ra- 
chunku całkowego;  trzeci  zad,  nleokońcsony 
z  powodu  śmierci  autora  i  wydany  staraniem 
Akademii  paryskiej,  mieści  fragmenty  o  kilku 
zastosowaniach  do  algebry,  a  w  szczególności 
do  równań  stopnia  6-go,  do  teoryi  liczb  itd.  ^-  ^- 
Hals  (albo  Halz)  Franc,  malarz  hollender- 
ski  (*  1584  w  Antwerpii — f  1666  w  Haarlemie). 
H.  pochodził  ze  starego  i  szanowanego  rodu  haar- 
lemskiego.  Rodzice  jego  mieszkali  przez  czas 
jakiś,  mianowicie  od  r.  1570,  w  Amsterdamie, 
gdzie  H.  ujrzał  światło  dzienne.  Kiedy  H. 
powrócił  do  Haarlemu — niewiadomo,  pewne  ślady 
jego  pobytu  w  tem  mieście  datują  się  od  r.  1611. 
Odtąd  H.  nie  opuścił  tego  miasta  przez  całe  iy- 
oie.  Szczegółów  biograficznych  nie  posiadamy.  Wia* 
domo  tylko,  le  óbdarzony  wrodzonym  humorem 
labił  się  bawió  i  zabawiał  innych;  hulaszcze  ży- 
cie nie  pozbawiło  go  jednak  uznania  społeczeń- 
stwa; pomimo  nałogu  do  trunku,  H.  należał  do 
korporacyj  honorowych.  Być  mote,  te  wielki, 
wrodzony  talent  jego  łagodził  sąd  o  nim  współ- 
czesnych. Nauczycielem  jego  w  sztuce  malarskiej 
miał  byó  Kareł  'van  Mander,  znany  więoej  jako 
historyk  aztuki  niż  jako  artysta.  H.  tworzył  z  nad- 
Kwyczi^ną  łatwością  1  prędkością,  malował  prze- 
ważnie portrety,  zarówno  osób  pojedyńczych  jak 
i  całych  grup,  głównie  przedstawicieli  rozmaitych 
korporacyj  wojskowych,  czyli  stowarzyszeń  gwar- 
dyi  narodowej,  w  które  Hollandya  od  czasu  zdo- 
bycia niezawisłości  swojej  obfitowała.  H.  zara- 
biał wiele,  bo  chociaż  z  potrzeby  malował  często 
bardzo  tanio,  ale  też  i  z  szybkością  zadziwiają- 
cą. Ostatnie  lata  jednak  przeżył  w  niedostatku, 
żyjąc  z  zapomogi  kasy  miejskiej,  udzielanej  je- 
mu, a  po  jego  śmierci  i  wdowie  po  nim  pozosta- 
łej, przez  wzgląd  na  wielki  talent  artysty.  Ta- 
lent ten,  podziwiany  powszechoie  w  epoce  naj- 
większej działalności  artystycznej  H-a,  a  zarazem 
w  epoce  najświetniejszego  rozwoju  malarstwa 
w  HoUandyi,  pod  kouieo  życia  jego  nie  miał  już 
tego  uznania:  kierunek  smaku  powszechnego 
zmienił  się.  Wysoko  ceniony  przez  licznych  ucz- 
niów swoich,  H.  długo  żył  w  ich  pamięci,  przez 
społeczeństwo  jednak  prędko  był  zapomnianym: 
obrazy  jego  spadały  ciągle  w  cenie,  a  miłośnicy 
sztuki  na  tronach,  którzy  w  XVIII  wieku  z  taką 
gorliwością  gromadzili  dzieła  sztuki  w  królew- 
skich i  książęcych  zbiorach  swoich,  na  obrazy 


Frano. 

H-a  żadnej  nie  zwracidi  uwagi.    Bo  też  róAni^ 
się  one  zasadniczo  od  ówczesnego  kierunku  mai 
larstwa;  pełne  werwy  i  życia,  malowane  z  ro»nuk 
chem    i    szeroko,  raziły  śmiałością  i  brawu- 
rą swoją  oko  nawykłe  do  wykończonych,  gt^óf 
kich  płócien  scen  konwencyonaioych.  Dopien 
yf  ostatnich  kilku  dziesiątkaoh  lat  ubiegłego  sta* 
lecia  H.  doczekał  się  ponownego  uznania  i  uwa- 
żany odtąd  za  wielkiego  artystę,  stawiany  jeai 
jako  portrecista  w  równym  rzędzie  ze  współ- 
czesnymi mu  Rembrandtem  i  Van  Helstem.  a  caa- 
sami  nawet  wyżej  od  nich.    Pomijając  ryay^ 
kowne    to  porównanie,    w  każdym   razie  za>- 
liczyó  go  należy  nietylko  do  rzędu  największych 
portrecistów  hoUenderskich,  ale  wogóle  w  dzie- 
jach malarstwa.    Pewnośó  ręki,  szerokie  ma- 
lowanie, śmiałe  kładzenie  kolorów,  jednena  sło- 
wem, technika  doprowadzona  do  doskonafemAcit 
obok  wrodzonego  poczucia  humonii  linij  1  barw, 
nadają  portretom  H-a  pierwszorzędne  znacieaie 
w  sztuce  europejskiej.    Zwłaszcza  portrety  i  gra- 
py portretów  malowane .  na  zamówienie  osób 
wybitnych  lub  korporacyj  rządowych,  to  jest 
portrety,  które  H.  zmuszony  był  staranniej  wy- 
konywać,  są  prawdziwemi  arcydziełami;  inne, 
malowane  szkicowo,  pośpiesznie,  dają  znowu  wy- 
borne wyobrażenie  o  technice  artysty.    Są  to 
rzeczy  niewykończone  lub  traktowane  niemal  de- 
koracyjnie; ale  świadczą  o  nidawykłej  pewnoiei 
dotknięcia  pędzla  i  o  umiejętnem  kładzeniu  barw 
obok  siebie;    wirtuozostwo  malarskie  dosięga 
w  nich  ostatnich  możliwych  granic  swoich.  H. 
był  tak  nawsłcroś  odrębną  naturą  malarską,  że  nikt 
nie  usiłował  go  długo  naśladować,  co  zresztą  nie 
udałoby  się  nikomu,  gdyż  prócz  wielkiego  talen- 
tu trzeba-by  było  posiadać  i  niezwykły  tempe- 
rament artysty,  którego  dzieła  nazwano   ,  ma- 
larstwem wcielonem  w  człowieka".  Dlatego,  po- 
mimo, że  wielki  ten  wirtuoz  pędzla  wykształcił 
nader  wielu  uczniów,   niektórych  znakomitych 
artystów  (jak  np.  Adryan  Brouwer,  Adryan  van 
Ostade),  nie  pozostawił  po  sobie  żadnego  naśla- 
dowcy.   Jakkolwiek    bowiem  i  syn,  tegoi  co 
ojciec  imienia,  Frano  H.,  .Młodszym"  swany, 
i  Oerard  Sprong,  także  dobre  robili  portrety, 
nie  posiadają  jednak  tych  odrębnych  zalet,  które 
cechują  portrety  H-a.    Inni  z  wybitniejszych  ucz- 
niów jego,  jak  wspomniani  Brouwer  i  Ostade, 
a  nawet  Dirk  Hals  (ob.),  poszli  zupełnie  od- 
mienną drogą,  nie  współzawodnicząc  z  nim  na  poln 
portretowem.    Pozostałość  artystyczna  H-a  jest 
nader  bogata:  wiarogodnych  obrazów  jego,  jak 
dotąd,  liczą  do  160.   Największe  i  najlepsze  po- 
siada Haarlem,  gdisie  H.  do  końca  życia  pracował, 
malując  w  podeszłym  nawet  wieku.  Wtamtejszem 
Muzeum  miejskiem  jest  oddzielna  sala,  mieszczą- 
ca najwybitniejsze    i   naj charakterystyczniej sze 
obrazy  mistrza.   Widzimy  tam  między  innemi: 
Bankiet  oficerów  haarlemskieh,  malowany  w  1616 
r.,  o  świetnym  kolorycie  i  pełen  życia;  dwa  Ban- 
kiety z  r.  1627:  jeden  przedstawiający  oficerów 
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BrfKirACTi  Sw.  Jersego,  drugi  —  podobnej  kor- 
porłcyi  S^w.  Adryana,  oraz  dwa  jeszcze  wielkie 
flhraiy  najslyuniejBze:  Bankiet  strzelców  Św. 
Udrieja  (z  1633  r.)  i  Grupa  dziewiętnastu  ofice- 
rfw  korporacji  Sw.  Jerzego  (z  1630  r.),  na  którym 
Lniędsy  nczestnikami  zebrania  znajduje  się 
[sun  artysta,  jako  członek  tej  korporacyi.  Do 
tej  kategoryi  portretów  zbiorowych,  jakkolwiek 
l^ennego  charakteru,  zaliczyć  naieły  i  Rodzinę 
BereBteynów,  znajdującą  się  w  Luwrze  paryskim, 
likru  pełen  iycia  i  ruchu,  przedstawiający  ro- 
Icców  w  otoczeniu  sześciorga  dzieci  i  nianiek. 
Prócł  wielkicb^płÓcien,  przedstawiających  całe 


nieznanych  dotąd  osób  (w  Eaarleniie,  Amsterda- 
mie, Rotterdamie,  Hadze  i  w  Kasselu).  Luwr 
paryski  posiada  cenny  portret  Kartezyusza  i  od- 
niedawna  portrety  pojedyńczyoh  członków  rodziny 
Beresteynów,  a  takie  pełen  tycia  portret  mło- 
dej kobiety,  przezwany  .Cyganką*.  Prócz  właści- 
wych portretów  H.  odtwarzał  pewne  typy,  które 
stanowią  oddzielną  grupę  obrazów  jego.  zalicza- 
nych do  rodzajowych.  Są  to  obrazy  z  czasów 
jego  młodości,  pełne  iycia  i  tryskające  humo- 
rem. Tu  ualeią  przede  w  szystkiem:  Chłopcy  gra- 
jący i  śpiewający  (w  Kasselu,  w  Berlinie  i  Szwe- 
rynie).  Błazen  grająoy  na  mandolinie  (w  Amster- 
damskiem  Muzeum  państwo- 
wem;  fig.  69),  typy  podchmie- 
lonych pijaków  z  dzbanami 
(tamie  i  w  Kasselu)  i  wresz- 
cie kilkakrotnie  malowany  typ 
idyotki,  zwany  Hille  Bobbe 
(w  Berlinie  1  Dreźnie).  H.  sie- 
bie samego  malował  kilkakrot- 
nie; najlepszy  portret  jego 
w  postawie  siedzącej  obok  dru- 
giej żony,  Lizbety  Reyuiers, 
znajduje  się  w  Muzeum  pań- 
stwowem  w  Amsterdamie.  — 
Obrazy  H-a  sztychował  w  swo- 
im czasie  Suijderhoef.  —  Po- 
równaj: A.  van  der  Willigen 
.Les  artistes  de  Haarlem" 
(Haarlem  1870);  .Frans  Hals- 
Oalerie",  z  tekstem  C.  V«8- 
maera,  z  reprodukcyami  Un- 
gra  (Amsterdam  1873);  W. 
Bode  .Frans  Hals  und  seine 
Schule'  (Lipsk  1871);  tegoł 
„Studien  zur  Oeschichte  der 
hullandiachen  Malerei"  (Brun- 
świk  1883);  H.  Knackfuss 
.Frans  H."  (Bielefeld  i  Lipsk 
1896,  w  .KiiDstler-Monogra- 
phien"  A?  XU).  s- 

Hals  D  i  r  c  k,  malarz  hollen- 
derski  (*  ok.  1600  r.— t  1656 
w  Haarlem),  brat  poprzedniego, 


Fig.  69,   Błazen  grający  na  mandolinie  (obraz  Fr.  Halaa). 


gnpy  osób  purtretowanycti,  a  z  których  najwy- 
bitsiejue  wymieniliśmy,  H.  tworzył  i  mniejsze 
obraiy,  przeważnie  portrety  osób  pojedyńczyoh, 
idobiące  zbiory  prawie  wszystkich  większych 
oitst  eoropejsldoh.  Za  najlepsze  z  nich  uchodzą 
powuechnie:  portrety  ScriYeriuaa  1  Aoroniusa 
(V  Berlinie),  portret  Wilhelma  Heythuysena  (w  ga- 
1(71  wiedeńskiej  Lichtensteinów),  oraz  portret 
Błodsintkiej  Beresteynówny  (w  Brukselskiem  Mu- 
Kum  królewakiem),  nabyty  w  1882  r.  przez  bar. 
Sotszyłdową  w  Haarlemie  za  105  000  guld.  do 
iMorÓT  jej  we  Frankfurcie  n.  M.;  cztery ,  męskie 
portrety  {w  Ermitażu  petersb.)  i  wiele  portretów 


ais.  I.  zxTii. 


najmłodszy  z  rodziny.  H.  je- 
den z  pierwszych  w  Niderlan- 
dach malował  grupy  osób  przy 
stole,  jedzących  lub  grających,  śpiewających  lub 
tańczących,  czyli  tak  zw.  ^obrazy  towarzyskie", 
które  wkrótce  stały  się  modnemi.  Rodzaj  ten 
uprawiało  za  nim  wielu  ze  współczesnych  mu 
malarzy,  a  zwłaszcza  Palamedes.  Obrazy  H-a 
fakturą  swoją  przypominają  poniekąd  obrazy 
znakomitego  brata  jego,  Fransa.  ale  są  jakby 
miniaturową  ich  kopią.  H.  starał  się  bowiem 
w  małych  swoich  obrazkach  wyrazić  tę  siłę  i  to 
ftycie,  jakiemi  uderzają  przedewszystkiem  obra- 
zy Fransa  H-a.  Szerokie  i  śmiałe  malowanie  brata, 
naśladowane  przez  niego  w  małym  rozmiarze, 
niezawsze   mu   się  udawało.    Na  dzieła  jego 
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priez  długi  ozas  nie  zwracano  Sądnej  uwagi,  do- 
piero gdy  Frans  H.  uznany  został  za  wielkiego  ar- 
tystę, zaczęto  poszukiwać  prac  jego  brata  i  ce- 
nić je  coraz  wy&ej.  W.  Bode  poświęcił  mu  o- 
Bobne  studyum,  w  którem  wylicza  około  atn  o- 
brazów  jego  pędzla.  Odtąd  i  Dirck  H.  atał  się 
sławnym  i  poszukiwanym  za  granicą.  Obrazy 
jego  widzieć  moftna  w  zbiorach  publiczi^rcb: 
w  Wiedniu  w  akademii  (Zebranie  świąteczne, 
s  datą  1626,  i  Solo  ^a  wiolonczelli);  w  Oaleryi 
Liohteasteina  (Spacerująca  para,  z  1624  r.  i  dwa 
inne);  w  Berlinie  w  Muzeum;  w  Londynie  w  Na- 
tional Gallery  (Zebranie  towarzyskie,  z  1626); 
w  Hannowerze,  w  Kopenhadze,  oraz  w  zbiorach 
prywatnych  w  Sadze,  Paryżn  i  w  innych  mia- 
stach. ^-  8- 

Halsted  George  Brnoe,  matematyk  ame- 
rykański (*  18&8  r.  w  Newark,  w  stanie  Nowo- 
yorckim),  profesor  matematyki  wAnstin  (Tesas), 
zajmuje  się  geometryą,  a  zwłaszcza  geometryą 
nieeuklidesową ;  ogłosił  szereg  podręczników  i 
liczny  poczet  rozpraw  z  dziedziny  logiki  formal* 
nej,  geometry!  1  t.  p.  w  dziennikach  matema- 
tycznych amerykańskich.  ^-  ^■ 

Halszka  z  Ostroga,  ob.  Ostrogscy  ksią- 
tęta. 

HaltaUS  Krystyn  Bogumił,  historyk  i  ję- 
zykoznawca niemiecki  (*  1802  r.  w  Lipsku  — 
t  1798  roku  tamie).  Wydał  ważne  dzieło  do 
chronologii  ńredniowiecznej  p.  t.  „Calendariura 
medii  aevi,  praecipue  germanicam"  (Lipsk 
1727),  oraz  „Glossarium  germanioum  medii  aevi" 
(słownik  terminologiczny  z  zakresu  prawa,  tam- 
ie 1752,  2  t.).  • 

Halteres,  oh.  Dwaskfzydłe. 
Haltioa  (owad),  ob.  Susówka. 

Halucynacja,  inaczej  nrojeniealbo  omam 
fsmysłowy  (od  łac.  haŁlucinatio\  niem.  Sinnes- 
tSwtehui^;  franc.  i  ang.  haUttoinaticn).  Jest  tq 
czucie  smysłowe,  występujące  bez  podniety  ze- 
wnętrznej, a  więc  i  bez  pierwotnego-  podrażnie- 
nia czuciowego  odpowiedniego  narządu  zmysło- 
wego. Normalnie  pobudzenie  komórek  czucio- 
wych w  korze  mózgu  pochodzi  tylko  a  części 
obwodowych  ciała,  powstaje  tylko  wskutek 
działania  podniet  swoistych  na  odpowiednie  or- 
gany zmysłowe.  Inaczej  w  H-i:  tu  żywe  czucia 
zmysłowe  wywołuje,  nie  obecna  podnieta  ze- 
wnętrzna, lecz  utrwalony  w  mózgu  obraz,  wyo- 
brażenie (ob.)  danego  przedmiotu  lub  zjawi- 
ska. Sprawa  podrażnienia,  która  w  warunkach 
zwykłych  od  ośrodków  czuciowych  kory  posuwa 
się  do  ośrodków  obrazowych,  w  H-i  odbywa  dro- 
gę odwrotną. .  Wogóle  zdarza  się  to  tylko  w  wa- 
runkach patologicznych;  tylko  w  razie  chorobli- 
wie wzmożonej  pobudliwości  ośrodków  czucio- 
wych podnieta,  wychodząca  z  ośrodkóv\'  obrazo- 
wych, wprowadzić  jest  zdolna  owe  ośrodki  czu- 
ciowe w  stan  współczesnego  podrażnienia. — Po- 
nieważ itarówno  czadowe  jak  i  obrazowe  ośrod- 


ki mieszczą  się  w  korze  mózgu,  a  więc  H-e  m 
8tanow;c%o  pochodzenia  korowego.  Jednak  w  zatm 
nej  liczbie  przypadków  niezupełnie  brak  im  poi 
niety  aewnętnnej.  Niekiedy  np.  moina  odn 
kać  ich  przyczynę  w  szmerach  podmiotowych 
powstających  w  obwodowych  częściach  narsądi 
słuchowego,  lub  w  zmętnieniach  entoptycznyd 
(wewnątrzooznych),  np.  w  ciele  szklistem  ^ 
BW.  mouehea  voŁaiUe8)  i  t.  p.  Tak  alkoholi 
w  stanie  obłędu  pijackiego  w  owych  moadhi 
volantes  widzi  nieraz  myszy  lub  pszczoły  niedl 
czone,  rojące  się  wokoło  niego.  Tu  i  w  widi 
podobnych  przypadkach  ośrodki  czuciowe  ko^ 
wprowadzone  sostąją  w  stan  podrażnienia  wpraw 
dzie  nie  przez  podniety  zewnętrzne  w  ściśla} 
szem  tego  słowa  znaczeniu,  t.  j.  położone  u 
zewnątrz  ustroju,  lecz  przez  takie  podniety  ze 
wnętrzne,  które  leżą  w  samych  narządach  zmy- 
słowych, lub  w  przebiega  nerwów  danego  zmy- 
słu aż  do  kory  mózgowej.  W  warunkach  pra 
widłowych  podrażnieniom  takim  odpowiadają 
czucia  bardzo  proste,  jak  szum  w  uszach  Id 
widok  punktów  ciemnych  w  polu  widzenia.  Ta 
taj  więc  ośrodki  obrazowe  oddziaływają  w  t^ 
sposób  na  ośrodki  czuciowe,  że  aktualny  mate- 
ryał  czuciowy  przeobrażają  w  czucia  bardziej  za- 
wiłe:' np,  Bzum  w  uszach — w  wyrazy,  cienmc 
punkty — w  postaci.  Pod  pewnym  względem 
H  e  te  zbliżają  się  do  złudzeń,  czyli  illnsyj 
(ob.).  —  H-e  występować  mogą  we  wszystkich 
dziedzinach  czucia  i  w  każdej  z  nich  posiadają 
pewne  odrębne  właściwości.  H-e  wzrokowe 
(przywidzenia)  najprostsze  polegają  na  widzeniu 
iskier,  płomieni^  nici,  mgieł,  cieni  i  t.  p.  W  bar- 
dziej złożonych  występują  całe  osoby,  krajobra- 
zy, barwne  Inh  bezbarwne,  o  zarysach  ostrych 
lub  niejasnych,  wielkości  naturalnej  lab  zmie- 
nionej. Najprostszą  formą  H-j  słuchowych 
(przysłyszed)  są  rozmaite  -szmery,  krzyki,  brzęki, 
piski,  grzmoty,  dzwonienie.  W  bardziej  złożo- 
nych występują  wyrazy,  zdania,  całe  przemowy. 
Natężeuie  dźwięków  tych  bywa  różne,  podobnie 
jak  i  miejsce,  z  którego  zdają  się  one  pocho- 
dzić. Niekiedy  treścią  H-i  są  melodye  muzycz- 
ne. Najczęściej  dźwięki  odcsuwime  są  w  obu 
uszach  symetrycznie.  H-e  węchowe  są  bar- 
dzo pospolite.  Woń  smoły,  siarki,  dymu,  kału, 
potu,  zapachy  różnych  kwiatów  występują  nie- 
rzadko w  lozmaitem  natężenia.  H-e  smako- 
w  e  czyste  rzadko  się  wytUraąją,  częstokroć  iu- 
tomiast  występują  w  połączeniu  z  węebO' 
wemi.  H-e  dotykowe  odczuwane  być  mogi 
na  całej  powierzchni  ciała  w  niezmiernej  roi- 
maitości.  Odczuwanie  urojonych  uderzeń,  akłuć, 
pocałunków,  wstrząśnień  elektrycznych  nader 
jest  pospolite  w  chorobach  umysłowych.  Tu  lu^ 
leżą  również  H-e  na  tle  płciowem,  które  odgry* 
wały  ważną  rolę  w  przesądach  średniowiecznycłi, 
dotyczących  czarownic  (stosunki  z  dyąbłem). 
Nader  ciekawe  są  urojenia  ruchowe,  czacie  ru- 
chów czynnych  lub  biernych;  chory  eaąje 


Digitized  by  Google 


Haly  Abbaa  —  Hałafkiewioi  Domloyan. 


276 


uflkiedy  nnlesfonym  do  gdry,  lata  po  powietrza 
i  Ł  p. — Obok  H-J  ograniozonyoh  do  dziedziny 
jednego  zmysłu  występują  tei  nierzadko  uroję* 
ań  iłożone,  w  sferze  dwóch  i  więoej  zmysłów. 
Cnjoae  postacie  mówią,  dotykają  się  chorego. 
Choiy  doznaje  ncsucia,  te  głowa  mu  się  obraca 
i  enjti  zarazem  rękę,  która  ten  ruoh  wykony- 
wa.—fiozmaity  może  byó  wpływ  urojeń  na  myśli 
i  oyny  halncynanta.  Najważniejszą  rolę  odgry- 
n  tn  pytanie:  jak  zachowuje  się  on  wobec  swych 
snjeii?— i  w  tym  względzie  moiliwe  są  8  przy- 
padki: albo  uważa  on  swe  urojenia  za  czucia 
neeiywiste,  od  podniet  zewnętrznych  pochodzą- 
K,  libo  odróżnia  je  wprawdzie  od  czuć  normal- 
B5ch,  lecz  poddąje  się  ich  wpływowi  wo  wnio- 
ikidi  i  dstJ^niaoh,  przypisując  im  pochodzenie 
aadpnyrodzone,   albo  wreszcie  świadomy  jest 
podmiotowego  feubjektywnego)  pochodzenia  swych 
urojeń  i  słusznie  kładzie  je  ua  karb  chorobli- 
wie podnieconej  wyobraźni.  W  pierwszych  2  przy- 
pidkaeh  wpływ  H-i  na  myślenie  i  postępki  cho- 
rego jest  zwykle  przemożny.    Osobliwą  wagę 
ponidają  w  tym  względzie  t.  z  w.  urojenia 
roikazowe,  t.  j.  głosy,  które  nawołują  halu- 
cynuta  do  pewnych  czynów,  nieraz  gwałtow- 
Bjeb  i  dla  otoczenia  szkodliwych,  a  nawet  nie- 
bnpieesnych.  —  Wspomnieliśmy  już  na  wstępie, 
te  orojeDia  są  sjawiskiem  patologicznem,  choro- 
bHwem.   W  istocie,  u  ludzi  zresztą  psychicznie 
idrowych,  t.  j.  żadnych  innyoh  zboczeń  umysło- 
wymi nie  zdradzających,  spotykają  zię  one  nie- 
imierBie  rzadko.    Fakty,  prsytauane  jako  do- 
vM  występowania  H-i  n  różnych  wielkich  Indzi 
{Ooetlie,  Byron)  należą  prawie  bez  wyjątku  do 
nodn  iładzeń  (ob.),  nie  zaś  zupełnych  urojeń. 
To  jedno  tylko  przyjąć  można,  że  B-e  występo- 
ni  mogą  niekiedy  jako  jedyny  objaw  chorobli- 
wy z  osób  psychopatycznie  obarczonych,  lecz 
mutą  zupełnie  umysłowo  zdrowych,  po  nad- 
miernych wysiłkach  cielesnych  lub  duchowych, 
^to  pod  wi^ywem  gwałtownych  wzruszeń.  Sto- 
Hje  u$  to  zwłaszcza  do  dzieci. — Na  wzmiankę 
■*rfiigttją  tek  tak  zw.  urojenia  przedsenne 
(hypntgogiozne),   które  dość  często  występują 
B  ctób  Edrowych,  zawsze  tylko  pb  zamknięciu 
0^  głównie  przed  zaśnięciem.    Są  to  wyłącz- 
ń  przywidzenia,  o  niewielkiej  żywości,  prze- 
*>ti^  twarze  niewyraźne  i  krajobrazy. . —  Nie- 
iŁońeiaiie  częściej  spotyka  się  urojenia  w  sta- 
Duh  chorobliwyob  współcześnie  z  innemi  zabu- 
neBiimi  umysłowemi.    Znane  są  pewne  okreś- 
lone ciynniki,  które  szczególnie  do  nich  nspo- 
"^i^^-  Należą  tu:  1)  niektóre  zatrucia,  między 
iuemi  makowcem  (opium),  belladonną,  haszy- 
■eo.  Alkohol   wywołuje  H-e  zwłaszcza  przy 
udatycin  przewlekłem,  2)  pewne  stany  gorącz- 
kowe, S)  zaburzenia  w  odżywiuiia  (wyniszcze- 
^  wiłmtek   ciężkiej  choroby,  głodu,  obfitej 
■taty  krwi),  4)  wpływy  termiczne,  6)  niektóre 
i*wiee,  jak  lusterya>  pląsawioa,  zwłaszcza  zaś 
l*^*oska  (epflepsya).    Kajwaknlejaią  wreszcie 


rolę  odgrywają  urojenia  w  chorobach  umysło- 
wych. W  niektórych  należą  one  do  objawów 
głównych,  cechujących.  Tak  np.  w  urojeniowej 
postaci  obłąkania  {paranoia  hallucinałona).  Czę- 
stemi  również  są  one  w  zniedołężnienin  umysło- 
wem  starozem  I  w  bezwładzie  (paraliżu)  postę- 
powym, aczkolwiek  nie  stanowią  znamiennej  ce- 
chy rzeczonych  chorób.  W  innych  natomiast 
chorobach  umysłowych,  np.  w  manii  i  melan- 
cholii, występują  dośó  wyjątkowo.  Drj.  8. 

Ealy  Abbas,  właściwie  Ali  hen  el-Abbaa 
Ala  ed-Diu  el  Madżusi,  ob.  Ali  Abbas. 

Halyattes,  król  Łidyi,  ob.  Alyattes. 

Halybnrton  Tomasz,  teolog  szkocki  (*  roku 
1674  w  Dupplinie,  w  hrabstwie  Perth  — f  1712 
w  Saint- Andrews).  Syn -pastora,  po  śmierci  ojca, 
który  usunięty  był  od  obowiązku  za  wolnomyśl- 
ność religijną,  wywieziony  został  praea  matkę, 
osieroconą  z  jodenaśoiorgiem  dzieci,  do  Rotter- 
damu i  tam  nauki  początkowe  pobierał.  Roku 
1692  wrócił  do  Szkocyi,  osiągnął  stopnie  nau- 
kowe w  uniwersytecie  Saint  -  Andrews  i  watąpił 
do  atann  duchownego.  Polecony  przez  synod 
miasta  Fife  królowej  Annie,  otrzymał  od  niej 
katedrę  w  tymże  uniwersytecie  i  na  tern  stano- 
wisku, skutkiem  wysiłku  w  pracy,  wcześnie  ży- 
oie  zakończył.  Dzieła  H-a,  ogłoszone  po  jego 
śmierci,  wielki  rozgłos  znalazły  i  zalecone  były 
do  czytania  przez  założycieli  sekty  metodystów, 
Jerzego  Whitefielda  i  Jana  Wesleya.  Tytuły  głów- 
uiejszyoh  dają  pojęcie  o  ich  treści  i  celu:  „Na- 
tional  religion  insufficient  and  reyealed  necessa- 
ry  to  man'B  Happiness";  »A  modest  inąoiry  whe- 
ther  regeneration  bas  the  preoedenoy  in  the  or- 
der of  Naturę";  „Essay  concerning  the  Reason 
of  Faith"  (Edymburg  1714,  wyd.  2-e  1798,  wyd. 
3-6  1865).  Autor  uderza  w  nich  gwałtownie  na 
lorda  Herberta  Cherbury  i  na  Karola  Blunta  za 
ich  deizm.  Zostawił  także  pamiętniki,  których 
wielokrotne  przedruki,  zarówno  jak  wydanie  dzieł 
H-a  zbiorowe  (1835),  świadczą  o  tej  waiętośoi, 
jaką  ma  dotąd  w  swojej  sekoie.  * 

Halys  (dziś  Kizil-Irmak),  rzeka  w  Azyi 
Mniejszej,  ob.  Kizil-Irmak. 

Hf^atklewicz  Domicyan  Zenon,  aptekarz 
i  nauczyciel  techniki  w  Krakowie;  znany  ze 
swych  prac  chemicznych  i  działalności  pedago- 
gicznej. W  r.  1845  napisał  rozprawę:  .Uwagi 
nad  teoryą  tworzenia  się  kwasu  cynnamouowe* 
go  w  oleju  cynnamonowym'  i  książkę  obszer- 
niejszą: „Światło,  jako  ogniwo  jednoczące  świat 
wewnętrzny  z  zewnętrznym"  (Kraków),  zawiera- 
jącą wiele  teoryj  nowych,  opartych  na  własnych 
spostrzeżeniach.  Dziełko  to  uzyskało  nadzwy- 
czaj przychylną  ocenę  Jana  Radwańskiego  w  od- 
dzielnej broszurze. — H,  wydał:  .Początki  bota- 
niki ogólnej  dla  młodzieży"  (skr.  z  Czerwiakow- 
skiego,  Kraków  1853  r.);  „Zasady  chemii  (Boch- 
nia); „O  użyciu  w  rolnictwie  Spodtum*  (Kraków 
1887).   Nadto  przełożył   Beiehenbacba  .Liaty 
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odo-magnetyoBne*  (Kraków  1854),  todiiet  2ip* 
pego  Botanikę,  Zoologią  i  Mineralogię.  ^■ 

Ei^im,  ob.  Ałun. 

Hałwa  (od  tureo.  halve),  gatunek  sorbetu 
zgęszczoaego;  jest  to  wyrób  jadalny  s  enkm, 
mioda  i  mączki  nasion  oleistych;  w  sprzedały 
snajdaje  się  podczas  chłodniej szycli  pór  roku, 
w  cieple  bowiem  traci  swe  własności  fizyczne: 
jędrnoćó  i  łamliwość,  staje  się  masą  lepką 
i  skutkiem  tego  mniej  przyjemną  w  utyciu. 
Przy  wyrobie  H-y  główną  i  trudną  częścią  pro- 
dukcyi  jest  ugotowanie  syropu,  który  w  całej 
swej  masie  powinien  byó  zgęszozonym  do  stop- 
nia krystalizacyi,  a  nie  przechodzić  w  karmel. 
Syrop  moie  byó  ugotowany  z  cukru  buraczane- 
go (krystalicznego);  nąjoiędoiej  się  uiywa  do- 
brze oczyszczonego  cnkm  kartoflanego  (niekrysta- 
lioznego)  z  domieszką  cukru  krystalicznego,  a  cza- 
sem i  miodu.  Syrop  wtedy  jest  należycie  ugo- 
towany, gdy  zanurzona  weń  laseczka,  wy- 
niesiona na  chłodne  powietrze,  pokrywa  się  cien- 
ką skorupą  cukru  skrystalizowanego.  Do  tak 
przygotowanego  syropu  dodaje  się  piany  z  od- 
waru korzenia  mydelnika  {naponaria),  nie  krajo- 
wegOf  lecz  pochodzącego  s  Taroyi,  gdyt  gatu- 
nek mydelnika  wpływa  na  «mak.  Pianę  z  sy- 
ropem  miesza  się  tak  długo,  at  cała  masa 
stanie  się  zupełnie  białą;  wtedy  dodaje  się  mączki 
z  migdałów,  orzechów,  maku  lub  sezamu,  wogó- 
le  nasion  dających  oleje  niewysychające  i  niejeł- 
czejąoe.  Orsechy  mogą  byó  wzięte  na  wyrób 
tylko  do  prędkiego  utyoia»  gdyft  posiadają  idol- 
noAÓ  jełczenia.  Ciepłą  masę  składa  się  do  pu- 
dełek, gdzie  zastyga  i  twardnieje.  H.,  złożona  do 
puszek  nieprzesiąkliwych,  jak  blaszane,  powinna 
byó  ustawiana  pokrywką  na.  dół,  fteby  wydzie- 
lający się  pod  wpływom  czasu  olej  swobodnie 
mógł  wypływać,  i  zbytecznem  w  jednem  miej- 
scu nagromadzeniem  się  nie  psuł  części  wyrobu. 
Przy  pudełkach  drewnianych  lub  tekturowych 
ostrożność  ta  jest  zbyteczna.  H.  jest  ciałem  hygro- 
skopieznem,  iboi  się  wilgoci.  W  piwnicach  a  tem- 
peraturą 4  do  6'R.  moie  byó  pnecbo«ywana 
od  wiosny  do  jesieni.  ^ 

Ham,'  miasto  francuskie,  w  departamencie 
Somme,  nad  rz.  tegoż  nazwiska,  przy  drodze 
żelaznej  Amieus-Tergnier,  w  okolicy  bagnistej; 
w  r.  2890  liczyło  3  082  m-ców,  trudniących  się 
wydobywaniem  torfu,  fabrykacyą  cukru,  masła 
i  t.  d.  Są  tu  ruiny  starożytnego  opactwa  kanoni- 
ków regularnych  św.  Augustyna  i  kościół  (dziś 
parafialny)  z  końca  XII,  albo  początku  w.  XIII. 
oruz  pomnik  urodzonego  tu  generała  Foye.  Za- 
wożenie H-u  sięga  bardzo  odległych  czasów;  już 
pod  r.  086  wspomniany  jest  pierwszy  jego  kasz- 
telan, Simon.  Należał  naprzód  do  hrabiów  Ver- 
mandois,  przy  końcu  w.  XIV  przeszedł  w  posia- 
danie rodu  de  Coucy,  a  w  r.  1400  Marya  de 
Coucy  sprzedała  go  księciu  Orleańskiemu,  po 
którego  sabójstwie  przyuczony  do  dóbr  naro- 
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dowyoh,  pnesiedt  póiniej  do  domu  ŁnksembiiT- 

skiego,  następnie  do  Bourbonów,  a  wreszcie  za 
Henryka  IV  znowu  do  dóbr  narodowych  powrócił. 
Zamek  tutejszy  słynny  jest  jako  więzienie  po- 
lityczne, upamiętnione  takiemi  imionami,  jak 
Joanna  d*Arc,  Ludwik  Bourbon,  książę  Koade- 
ttsz,  ostatni  ministrowie  Karola  X,  gen.  Cabrera, 
wreszcie  (1840)  Ludwik  Napoleon,  późniejszy  ce- 
sarz. Ten  się  uratował  ucieozką(1846),  przebrawszy 
się  w  odzież  mularza  Badinguet,  którego  imię 
stało  się  później  jego  przezwiskiem  nrągli- 
wem.  * 

Ham  Jan  (*  w  Arnhem  w  r.  1650 — f  po  r. 
1728),  lekarz,  odkrywca  ciałek  nasiennych  zwie- 
rzęcych. W  r.  1671  zapisał  się  H.  na  wydaiał 
filozoficzny  w  Lejdzie;  gdzie  się  kszti^oił  w  nau- 
kach lekarskich,  oraz  gdzie  dyplom  doktorski 
uzyskał — wiadomem  nie  jest.  Będąo  jesscse 
wówczas  studentem,  dokonał  w  r.  1667  odkry- 
cia plemników  (ob.),  esyli  ciałek  nasiennych, 
które  wtedy  pokazał  Leenwenhoekowi  (ob.), 
późniejszemu  obrońcy  swemu  od  roszczeń 
Hartsoekera  (ob.),  chcącego  przywłaszczyć 
sobie  odkrycie  tak  doni<»)e  i  waftne.  Niektórzy 
badacze,  nawet  najnowsi,  nieras  jesicse  najnie- 
słuszniej  przypisują  odkrycie  to  Ludwikowi 
von  Hammen  (ob.).  —  Po  skończeniu  nauk 
osiadł  H.  w  mieście  rodsinnem  i  oddał  sie  wy- 
konawstwu lekarskiemu.  Zaszczycony  zaufaniem 
współobywateli,  był  z  wyboru  bunniatraem 
w  Amhemie,  trzykrotnie  też,  pcraz  ostatni  w  r. 
1723,  zasiadał  jako  przedstawiciel  Oeldryi  na 
sejmie  w  Hadze,  jeździł  także  jako  poseł  do 
elektora  brandenburskiego.  —  Por.  ,Biograph. 
Lezikon  d.  henrorragenden  Aerzte*  (T.  VI,  str. 
840)  i  H.  Haesera  .Lehrb.  d.  Oeaoh.  d.  Hed.* 
(wyd.  3  e,  T.  H,  str.  884).  Dr  J.  P. 

Eaoi&,  główne  miasto  sandżaku  w  Turoyi 
azyatyokiej,  w  wilajede  Syryjskim,  nad  raeką 
Nahr-el-Asi  (staroż.  Orontes),  otoczone  lioznemi 
ogrodami,  ciasno  i  nieregularnie,  to  pod  górę, 
to  s  góry,  zbudowane,  o  ulicach  źle  brukowa- 
nych; ma  13  meczetów,  mniMwo  atndaien  i  od 
50 — 60  tysięęy  mieszkańców  (w  tej  liczbie  2 — 8 
tysięcy  chrześcian  greckiego  Kościoła  i  nieco 
żydów),  zajmujących  się  wyrabianiem  grubych 
wełnianych  płaszczów  i  przędzy.  Prowadzi  han- 
del ożywiony  z  okolicznymi  Beduinami  i  Ansa- 
ryjezykami.  H.  jest  to  biblijny  Hamath,  nie- 
gdyś samoistne  państwo  na  północnej  granicy 
królestwa  Judzkiego;  za  czasów  greciuch  mi^ 
nazwę  Epiphaneia;  w  Wiekach  Średnich  był  sto- 
licą maleńkiego  państewka  (ob.  Abul  feda 
Ismael).  W  H-e  urodził  się  geograf  arabski, 
Jakut.  Słynne  są  kamienie  h  am  a  j  s  k  i  e 
(Hama  Stones),  których  cztery  tu  odgrzebano^ 
z  napisami  dotąd  nieodczytanemi  (obeenie  snt^ 
dują  się  w  Konstantynopolu).  B. 

TTftTiiailaw,  starożytna  Ekbatana,  miasto 
I  w  prowinoyi  perskiąj  Irak  -  Adżml,  na  wałnej 
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Mse  handlowej  do  Upahann,  Tebris,  Bagdadu 
iTełieraan,  na  równinie  s&sianej  wioBeczkami, 
I  wsehodnicli  etóp  Elwendu^  ma  50  —  70  000 
ŁieBikaAeów,  a  ńród  nloli  1  000  Żydów  i  nieco 
InoeńosiykÓw.  Wyrabiają  tu  kobierce  wełniane 
Infian;  słynną  jeet  farbieruia  i  garbarnia.  Han- 
Iri  bardzo  otywiony,  z  Mossalem,  Bagdadem 
llBaBSorą,  znajduje  się  po  wlękssej  ocQdci  w  rę- 
|b  Euiopejciyków,  mających  swoje  domy  handlo- 
we w  Tebris.  W  pobliiu  wielkiego  meozetu  po- 
kują podróinym  czworoboczny  budynek  beba- 
Bowy,  o  dwóch  izbach  pod  jedną  kopułą,  nazy- 
wąjąc  go  grobowcem  Estery  i  Mardoohea* 
M%x  Według  znąjdająoego  stę  na  nim  napisu 
lebn^skiego,  był  on  wrzekomo  wzniesiony  roku 
4474  od  stworaenia  ńwiata.  Drugim  zabytkiem 
OMbliwym  jest  grób  Avioenny.  Miasto  otoczone 
jest  kupami  gruzów  i  rumowisk,  pod  któremi 
■9  kryje  mnóstwo  numizmatów  i  rzniętych  fca- 
neui  staroftytnyoh.  —  Klimat  H-u  dość  świeży, 
ibitkiem  sąsiedztwa  z  górą  Elwend,  którą  śnieg 
fnei  znaczną  część  roku  okrywa;  strumienie 
i  kan^  przeriynają  miasto;  w  okolicy  jego  do- 
bne  się  udają  wiune  grona,  służące  do  wyrobu 
lekkiego  wina  białego  (ob.  Ekbatana).  ^ 

al  Eamadanl,  właściwie  Abul-Fadhl-Ah- 
med  ibn  Hosein,  jeden  s  najznakomitszych 
lusarzy  arabskich,  zwany  Badi  uz-zam&n,  tj. 
,Diiw  czasu*  (*  w  Hamadanie  968  r. — t  w  He- 
neie  1007).  Był  on  noznłem  leksykogrf^a  Ah- 
meda  ibn  Farisa  i  od  młodzieńczych  lat  odzna- 
czał się  pełną  wdzięku  wymową,  zapałem  nie- 
wjcserpanym  oraz  pamięcią  nadzwyczajną.  Te 
pnjmiofy  ściągnęły  nań  uwagę  wezyra  Sabeba, 
któiy  wprowadził  go  na  dwór  księcia  bnidzkiego,. 
Moadiyd-nd-Datila.  Wkrótce  zaś  sława  jego  lite- 
racka jeszcze  bardziej  się  wzmogła,  dzięki  dy- 
spucie krasomówczej  i  poetyckiej  z  Abubekiem 
el-Enaiezmi,  a  stąd  wszyscy  ksiąftęta  ówcześni 
perscy,  jeden  po  drugim,  laprassali  go  na  swo- 
je dwory.  H.,  samieszkawssy  w  Heracie,  oienił 
się  tam  i  wkrótce  nagle  umarł,  według  je- 
dsjch  —  otruty  przez  małżonkę,  według  dru- 
gick  —  pogrzebiony  w  letargn.  Al  Hamadaai 
świetnym  poetą,  największą  wsaakte  sławę 
poijFABł,  dsięlEi  swoim  Biesiadom  albo  Poga- 
dankom (makńmat),  pisanym  prozą  rytmiczną, 
w  których  wielce  podobali  sobie  Arabi.  Były  to 
krótkie  sceny,  odbywające  się  po  kolei  coraz -to 
T  innem  miejscu  i  w  innem  otoczeniu.  Boha- 
terem ^oh  scen  był  zawsze  ten  sam  człowiek 
Irodzaj  cygana,  oszusta)  występujący  każdą  ra- 
14  w  innem  przebraniu  i  naładowujący  swój 
worek  groszem  otaczającej  go  łatwowiernej  ga* 
wiedzi,  słuchającej  a  wielkiem  zaciekawieniem 
gswęd  pełnych  dowcipu.  Pojęcie  o  rodzaju 
tjeh  biesiad  może  daó  w  literaturze  europej- 
^'ej  Rabelais,  z  tą  wszelako  różnicą,  że  dzieło 
pisarza  francuskiego  stanowi  w  sobie  całość  je- 
Unotitą,  a  mak  a  maty  H-ego  są  tylko  luźnie 
I  sobą  powląsf^iio  totsamośoią  wyztępojąoej  w  nich 
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osoby  i  powtarzaj ącemi  się  jej  konceptami.  .Styl 
jego  jest  wykwintny,  ale  wolny  od  tej  przesady 
i  wyszukania,  jakiemi  eię  odznacza  jego  współ- 
zawodnik i  naśladowca,  Hariri.  Z  400  maka- 
matów,  napisanych  przez  H-ego.  ocalało  tylko 
50,  wydanych  w  Laknow  (1875),  w  Konstantyno- 
polu (1881)  i  w  Bejrucie  (1890j.  Listy  jego  (Ro- 
sail)  wyszły  w  Konstantynopolu  (1881)  i  w  Bej- 
rucie (1890).  • 

Hamadejowa  czyli  Orłek.  Tak  jest  nazy- 
wany w  zapiskach  sądowych  herb  Amadej  (ob.). 
Zapisek  tych  znaleziono  ostatniemi  czasy  kilka, 
mianowicie:  z  lat  1417,  1425,  1426  i  1447, 
i  wszystkie  mówią  zgodnie,  te  orzeł  powinien 
byó  bez  ogona.  Oprócz  wymienionych  juft  pod 
herbem  Amadej  (ob.)  używały  jeszcze  tego  her- 
bu następujące  rody:  Amadrów,  Brzostowskich, 
Bystrzykowskich,  Jankowskich,  Łagiewnickich, 
Gradów  -  Melchowskioh,  Ostrołęckich,  Pruskow- 
skich,  Siedlnickioh  i  Stróżewskioh.  — Źródła: 
Helcel,  Ulanowski,  Piekosińeki,  Boniecki,  Nota- 
ty  ś.  p.  Stosława  Laguny.  ^• 

Eamadryady,  nimfy  leśne,  ob.  Dryady. 

Hamal,  gwiazdozbiór,  ob.  Baran. 

namaiueUs  L.,  o  czar,  rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny Oozarowatyoh  (Samamelidactae).  Cechy  je- 
go są  następujące:  kwiaty  obupłciowe;  kwiat 
4-dzielny,  o  działkach  kielicha  jajowatych  i  łn- 
seczkowatyoh  płatkach  korony;  pręciki  z  płat- 
kami uaprzemianległe,  o  nitce  krótkiej  1  kuli-, 
stych  pylnikacb,  pręciki  wewnętrzne  w  stamino- 
dya  językowate  zamienione;  słupek  o  szyjce  krót- 
kiej. Drzewa  o  liściach  opadających,  dużych, 
podobnych  do  liści  leszczyny  i  lancetowatych 
przylistkach  S.  mollis  01ivier  z  Japonii  B.  vir- 
giniea  L.  z  Ameryki  Północnej  bywąją  bodowa- 
wane  po  ogrodach.  b.  l  n. 

Hamaa,  minister  perski,  ob.  Ester. 

Eamann  Jan  Jerzy  (*  w  Królewcu  1780— 
ł  w  Monasterze  1788  roku),  mistyczny  filozof 
niemiecki,  tak  zw.  ,Mag  północny'  (Magus  im 
Norden).  H.  był  urzędnikiem  portowym  w  Kró- 
lewcu i  do  filozofów  zawodowych  nie  należał. 
Był  samoukiem.  Motywem  do  filozofowania  by- 
ła dla  niego,  podług  jego  własnego  zeznania, 
chwiejność  jego  przez  grzech  i  nędzę  rozdarte- 
go i  wyniszczonego  umysłu.  Lekarstwo  upatry- 
wM  w  dogmatach  ohneśdańakioh,  osobliwie  zaś 
w  tajemnicach  wiary,  w  rzeczach  dla  niewielu 
dostępnych,  w  tem,  co  nazywał  „pndenda  fldei". 
Tajemnic  tych  dowieść  niepodobna,  należy  je 
przeżyć  i  doświadczyć  ich.  Wiedzę  zastępuje 
tu  przeświadczenie  osobiste  wierzącego.  Punk- 
tem wyjścia  dla  H-a  była  Oiordana  Bruna  (ob. 
Bruno)  .zasada  zgodności  pojęó  przeciw- 
stawnych* ^rin<np%um  coineidentiae  oppositorum). 
H.  był  przeciwnikiem  Kanta,  wychodząc  z  zasa- 
dy, że  rozsądek,  jako  władza  rozdzielająca,  dzieli 
nieraz  to,  co  w  .wyższym"  porządku  rzeczy 
Jest  nlerozdzielnem.   Fne»  takie  dzielenie  rze- 
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osy  nierosdsielnyoh  doszedł  Kant  (ob.)  do  swo- 
jej teoryi  dwóch  odrębnych  źródeł  posnania. 

Teoryę  tę  zbija,  podług  H-a  sam  fakt  istaienia 
języka,  który  nie  jest  niczem  innem,  jeno  kształ- 
tem zmysłowym  rozumu. — H.  pisał  bardzo  dużo. 
Dsieła  jego  wydał  w  10  tomach  E.  Roth  (Ber- 
lin 1821—43).  O  E-ie  pisali:  G.  H.  Gildemeister 
„H-8  Lebeu  und  Schriften*  (6  i.  Gotha  1858  — 
1873);  A  Bromel  ,J.  G.  Hamanu*  (Berlin  1870, 
odbitka  z  ,Łuther.  Kircfaenzeit.');  J.  Disselhof 
.Wegweiser  zn  J.  G.  Hamann,  dem  Kagus  des 
Nordens'  (Elberf.  1870);  M.  Betri  ,J.  G.  Ha- 
mauns  Schriften  und  Briefe'  (4  tomy  Hannower 
1872—1873);  G.  Poel  „Der  Magus  im  Norden' 
(2  t.  Hamburg  1874—76). 

Hamartyt  lub  Bastnezyt,  minerał  heksa- 
gonalny pryzmatyczny,  fluorowęglan  ceru  lantana 
i  dydymu,  o  wzorze  (Ce,La,Di)3  (CO,),.  (Ce,La,Di)P,. 
Tw.  4  do  6.5;  C.  wł.  7.92  do  5.18;  barwa  wo- 
skowo-iótta,  połysk  szklisty  lub  smolisty.  Wy- 
stępuje w  Bzwecyi  i  w  Colorado.  ^  ^• 

Ham&sa  (po  arabsku  waleczność),  nazwa 
zbioru  pieśni  staroarabskicb,  spisanych  w  pierw- 
szej połowie  IX-go  wieka  przez  poetę  Abu- 
Tem  mama  (ob.).  Pierwotnie  tylko  pierwsza, 
najobszerniejsza  ozęśó  tego  zbioru  zwała  się 
H-ą;  całośó,  składająca  się  z  10-u  ksiąg,  otrzy- 
mała późuiej  to  miano.  Księga  H.  zawiera  wy- 
bór najpiękniejszych  pieśni  bohaterskich  z  cza- 
sów przed-  i  po-mahometańskioh.  Następne  księ- 
gi zawierają  pieśni  miłosne,  iałobne,  satyryczne, 
żartobliwe,  oraz  maksymy  obyczajowe  i  moral- 
ne. Tekst  zbioru,  wraz  z  kommentarzem  Tebri- 
ziego  i  przekładem  łacińskim,  wydał  Freytag 
(.Hamasae  oarmina',  2  tomy,  Bonn  1628 — 51); 
przekład  niemiecki  dał  F.  Ruckert  (2  tomy, 
Sztatgard  1846).  Oprócz  tej  głównej  H-y  są 
jeszcze  inne  zbiory  poezyi  arabskiej  pod  tymte 
tytałem;  najbardziej  znana  jest  H.,  którą  zebrał 
Al.-Buhtnri  (t  897).  ^  » 

Hamazya,  ob.  Bogos. 

Haaabergit.  minerał  rombowy,  wodny  boran 
berylu,  wzoru:  Be^  B,  O,.  H,0,  łupliwy  równole- 
gle do  płaszczyzny  podłużnej.  Tw.  7.5,  0.  wł, 
2.347;  szarawo-biały,  o  połysku  szklistym;  roz- 
kłada się  w  kwasie  fluorowodorowym.  Minerał 
bardzo  rzadki;  występuje  w  drobnej  żyle  u  wej- 
ścia do  Langesnndflord.  ^- 

Hamberg  Nils  Piotr  (*  w  Sztokholmie  dnia 
4  listopada  r.  1815),  zasłużony  lekarz  i  far- 
makolog szwedzki.  W  roku  1830  był  oddany 
na  naukę  do  aptekarza  w  Sztokholmie,  w  roku 
1841  sprzedał  aptekę  swą,  którą  od  roku  1839 
zarządzał  samodzielnie,  i  wstąpił  na  wydział  le- 
karski w  Upsali;  ukończył  go,  otrzymując  dy- 
plom doktorski,  w  r.  1849.  Od  r.  1848  pełnił 
obowiązid  chemika  i  farmaceuty  w  instytutach 
sztokholmskich:  Karolińskim  i  farmaceutycznym; 
w  latach  1851  i  1852  podróżował  po  Europie, 
zajmując  się  chemią  flzyologiczną  i  patologiczną. 


Powróciwszy  do  Sztokholmu,  został  profeao 
chemii  i  farmaoyi  w  dwu  wyżej  wymienił 
zakładach  oraz  w  szkole  weterj^Jiiiryi.  W 
1872  Kollegium  zdrowia,  oajwjia^a  władca 
karska  w  Szwecyi,  mianowała  go  chemikiem 
dowym;  posadę  tę  zajmował  jest^e  w  r.  16 
Pracował  wiele  nad  chemią,  ttamncy^^  ^arma 
logią  i  toksykologią,  ogłaszając  pDu  i.^  swe  ff'  wy 
dawnictwaoh  szwedzkich  i  angielskifli.  czynny 
też  miał  udział  w  redakcyi  farmotopei  tjzwe^iK- 
kiej  i  farm.  weterynarskiej. —  Forów.  ^Biogr. 
Łezikon  der  hervorragendett  Aerzte"  (Łom 
str.  36). 

Hamboh,  albo  Hambosz,  mniemaae  bóstm 
Słowian  nadelbiańskich;  nazwę  wysnuł  KoKat 
z  frazesu  kronikarza  „Hammon  Acilicet 
tohuck*  i  z  dawnej  nazwy  Hamburga: 

monia. 

Hamburg,    Wolne  miasto   półuounu-  zachod- 
nich Niemiec,  o  286  kim.  na  zpuz.  Berlina,  na 
prawym  brzegu  Elby,  o  110  kim.  od  jpj  uśi^ 
w  punkcie,  do  którego  sięga  przypływ.  PołąQio7 
koleją  z  Berlinem,  Lubeką,  Kielem,  Eo] 
Bremą  etc.  Pod  53"  35'  szer.  pn.  i  pod  0*5i 
dł.  w.   Liczy  705  000  mieszk.  (1900},  z  których 
w  staromiejskiej  dzielnicy  60,  Kowe  miasto  88» 
Św.  Jerzego  91,  St.  Pauli  74.  16'  aowyeli  dEfflł^ 
nic  362  tys.    Pod  H-em    Elba  przyjtauje  mę- 
ki:  Alster  i  Bille,  prócz  tego  liczne  kanały 
(Fletben)  przecinają  miasto  i  pozwMl^iją  wyi»ł<lo- 
w>waó  statki  bezpośrednio  do  magazynów  i  skła- 
dów, H.  należy  do  rzędu  pięknych  i  ciekawych  miut 
Trzydniowy  pożar  w  1842  r.  zniszczył  fll^J|U||j 
1  992  domy  i  3  kościoły;  dzięki  jednak  ieikbBH 
ności  i  energii  mieszkańców  na  tyrh  zg^liszcc^H 
powstały  nowe  dzielnice,.  nieuBtępująee  niiucaff 
najpierwszym  stolicom  Europy.    Dolne  iniMio 
posiada  ulice  krzywe,  wązkie,  ciemae,  ale  śród 
tych  ulic  napotykamy  ciekawe  i  piękne  ok&ay 
domów  z  XIII  wieku.    Domy  te,  limiowane  we- 
dług upodobania  i  fantazyi  właściciela,  priod- 
stawiają  ogromną  rozmaitość:  oUdlr  siebie  napo- 
tykamy nizkie  i  wysokie,  mnrowane  i  drewaiK- 
ne,  jedne  o  ^alkonach  na  każdem  (li^trze,  inne 
mają  piętra  górne  wystające  ponac]  dolnemi,  tak. 
iż  dosyó  oddalone  na  parterze,  nionui!  stykają 
się  poddaszami.    Na  ulicy  Ness  znajduje  się 
najdawniejszy  zajazd  h-ski,  Kaisershof,  w  naj- 
czystszym stylu  Odrodzenia.  Na  tejże  ulicy  znaj- 
dują się  inne,   mniej  piękne,  ale  starsbu  i  jesz- 
cze   oryginalniej Hze    domy.    Koszary  Brandst- 
wiete  odznaczają  się  swemi  drewnianemi,  rzeż- 
bionemi  balkonami,  zwieszającemi  się  jeden  nad 
drugim.    Niemniej  oryginalne  są  niektóre  donay 
na  Husterstrasse. — Alster  tworzy  w  samem  mie- 
ście dwa  zbiorniki:  Binen-Alster  i  Aussen-Alster, 
znacznie  większy.    Zbiorniki  te  rozdzielone  są 
pasem  skwerów,  których  środkiem  przebiega 
ulica,  tramwaj  i  kolej,  łącząca  H.  a  Altoną. 
Ponad  połączeniem  obu  Alsterów  rzucony  jest 
Lombards  Brilcke,  po  którym  przebiega  wspomnia- 
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•  kolej  i  tramwaj.  Z  moBtn  tego  otwiera  się 
^piętsiy  widok  na  miasto,  a  flzczególniej  na 
^eciwległy  brzeg  BiuDea^Alsteru,  na  Jungfęrn- 
|Aeg.  wzdłui  którego,  poza  alej^  drzew,  ciągnie 
li^  Biereg  wspaniałych  hoteli  i  magazynów. 
Owa  pozostałe  brzegi  Binnen-Alsteru  stanowią 
Ifeoer  Jangfernstieg  i  Alsterdamm,  a  na  nioh  sze- 
K$  skwerów  i  pięknych  willi.  W  podobny  spu- 
lób  otoczony  jest  Aussen  Alster,  przez  tak  zw. 
Iia  der  Alster.    Małe  statki,  poruszane  parą 
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blioteka  handlowa,  licząca  60  000  tomów.  Z  po- 
między kościołów  wyróżniają  się:  św.  Michała, 
odbudowany  pomiędzy  1750  a  1762  r.  przez 
Sonnina,  mofte  pomieścić  6  000  wiernych  i  po- 
mimo obszaru  nie  ma  wewnątrz  kolumn.  Wieta 
131  m.  wysoka;  kościół  św.  Mikołaja  odbudo- 
wany po  wielkim  pożarze  w  stylu  gotyckim  Xin 
w.  według  planu  londyńskiego  budowniozego, 
Gilberta  Scotta,  ma  84  m.  długości  i  odznacza 
się  wieżą  146  m.  wysoką;  kościół  śś.  Katarzyny 


Fig.  70.   Nowy  ratusz  w  Hamburgu, 
wykońcŁony  w  r.  1894. 


Fig.  71,   Kościół  Chrystusa  (Chrletuskirche), 
w  dzielnicy  Eimabiittel  w  Hamburgu. 


Inb  elettiycznością,  utrzymują  kommunikacyę  na 
Adlerach.  Binueo-AIster  łączy  się  z  Elbą  za 
pomocą  Małego  AIsteru,  na  którym  rzucono  8 
mofltów.  Część  wybrzeża  stanowią  Alsterarka- 
dcD,  pod  któremi  znajdują  się  bogate  magazyny. 
Na  przeciwnym  brzegu  plac  ratuszowy  i  ratusz 
(fig.  70),  wspaniały,  nowoukończony  gmach,  o  wyso- 
kiej na  100  m.  wieży.  Obok  ratusza  giełda,  której 
fronton,  pochodzący  z  XVI  w.,  nadaje  jej  pozór 
itarodci;  ukończona  przed  samym  pożarem, 
ucięńliwie  ocalała.    Z  giełdą  połączona  jest  bi< 


i  Piotra,  gotyk,  odbudowany  również  po  pożarze; 
wreszcie  kościół  Chrystusa  (flg.  71),  zbudowany 
w  końcu  XIX  w.  w  zewnętrznej  dzielnicy  miasta, 
Eimsbuttel.  Z  innych  gmachów:  bank,  dom  sierot, 
szpital,  obserwatoryum,  admiralicya,  tow.  geo- 
graficzne, dwa  duże  i  7  mniejszych  teatrów. 
Z  pomiędzy  zakładów  naukowych:  Johanneum,  za- 
łożone w  1520  r.  mieści  dwa  gimnazya  i  biblio- 
tekę, liczącą  800  000  tomów,  wielką  ilość  ręko- 
pismów  i  cennych  inkunabułów.  Muzeum  przy- 
rodnicze bardzo  bogate  i  ciekawe,  ze  znakomi: 
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tym  zbiorem  muszli.  Muzeum  sztuk  i  rzemiosł, 
połączone  ze  Bzkołą  realną  j  rzemieślniczą;  mii- 
zeam  to  cstgpuje  tylko  berlińskietnu.  W  tymże 
gmachu  mieści  aię  pracownia  towaroznawcza  i  wiel- 
ki zbiór  karpologiczny  (owoców).    Muzeum  sztuk 


(Deutsche  SBewarte),    stacya  filtrów,  cyrk, 
koncertowa,  dwie  panoramy,  kościół  anglika 
zbrojownia,  obserwatoryum,  gmach  aprawiedli 
^ci^{fiig.  73),  WBpaaiała  poczta,  a  po  drugiej  str 
Lombardebriicke   posąg  Schillera.,  muzeum 


Fig.  12.   Przjbjtek  Bzink  Pigkujcli  (Kuiiatlialle)  w  Uaoibargn. 


pięknych  (fig.  72)  zawiera  cenny  zbiór  aowożytiiych 
obrazów  i  aztychów.  Ogród  botaniczny  i  zoolo- 
giczny, jedeu  z  najbogattizych  w  Europie.  Liczne 
zakłady  dobroezynue. — Dawny  H.  lo  pocaąlku 
przeszłego  slulecia  byt  obwarowany;  na  miejscu 
tych  obwarowań  ciągną  się  obecnie  od  Elbbbbe 
do   dworca  berlińskiego  aleje,  obejmujące  stare 


pięknych,    muzeum  przyrodnioze  i  rzemiosł. — H.,g 
posiada  Heine  przedmieścia:  St.  Pauli  łączy  gc 
z   Altoną,  przedmieście  św.  Jerzego  ciągaio 
do  Eauim.    Wy«py  Elby  pokryte  są  pięloiai 
łąkami. —  Przystań    H-a  jest   widownią  bandla 
i  ruchu  morskiego;  ciągnie  się  ona  wzdłu&  pra- 
wego  brzegu   po.  Elby  na  przestrzeni  8  000  m 


Fig.  73.   Pałac  Sprawiedliwości  karnej  w  Hamburga. 


miasto  wraz  z  Bianenalsterem.  Na  zachód  od- 
dzielają stare  miasto  od  przedmieścia  St.  Pauli, 
i  tu  wżnoBzą  aią  śród  drzew  i  zbiorników  wo- 
dy, na  miejscu  dawnych  fos:  obserwatoryum 
morskie    z    centralną    atacyą  meteorologiczną 


od  Altony  do  mostu  na  Elbie.  Mieści  się  tu 
około  400  morskich  statków  i  tyleż  z  górnej 
Elby,  oraz  znaczna  bardzo  ilośó  małych,  przy- 
brzeżnych i  mniejszych  rzecznych.  Największą 
część  obszaru  portowego  zajmuje  port  wolny, 
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lielcoy  od  miasta  pływającą  palisadą  i  ka- 
celnym.  Woloy  port  najmuje  300  hekta- 
wody  ]  700  hektarów  lądu.  Magazyny  por- 
(#,  pobiidowjiTie  w  1879— 88  kosztem  120  mii. 
ek,  oa  miejscu  r^burzoriej  dzieluicy,  liczącrej 
tIOł)*'  miesjkaieiiw.  Liczne  moĘty,  pomiędzy 
(tóremi  Brooksbriicke,  ozdobiony  posąięitnii  (ler- 
isoii  i  Hammonii,  oraz  bramą  z  dwicmu  wie- 
tami  (lig^  '4),  prowadzą  do  wolnego  portu.  Po 
Irusiej  slrouie  portu  woIaeg:o  leży  port  Siindhor, 
n\  ;firKe?fimi  Sandtbor  i  Kaiserquai  {S-IO  i  6fiC  m. 
ftuEiemi);  tu  zatrzymują  się  parowce  śróilsiierniin- 
taoratie  (Sloman  Linie),  oraz  statki  angielskie 
!  hollenderakie.    Najciekawsze  jest  wytalowy- 

tuit  ansielakicb  statków  węglowych,  co  musi 
i  Brykflaane  we  12 — 15  podzin.  Tu  też  slnją 
b  kotwicy  okręty  dla  polakicli  i  roasyjskicK 
Łychodiców.    Dalej   ku  pd.   Leży  Grasbrookhu- 


FiĘ.  74.  Efama  tDoacu  na  p^iliiocnem  ramieniu  >iilbj 

ftn,  ir  lLtór}'[n  zatrzymują  się^  francuskie,  s^wodz- 
Be  i  transatlantyckie  pftrowee.  U  zewnętrzne- 
p)  wjtrzeia  Straadi^nai  zatrzymują  się  parow- 
ce, przeznaczone  dla  emigrantów,  udająey^b  sj$ 
do  południowej  Ameryki,  oraz  pocztowe  wacbod 
Bio-ftfnikiiuskie.  Okręty  te,  ze  względu  iiii  swo- 
je priezJiaezenie  do  krafn  podzwrotuikowycli,  aą 
oa  jasno  ponjaSowaue. — Dalej  wyjios^ą  się  w  gn- 
tyckim  8t)'Ju  pobudowane  dla  emigrantów 
totfinycti  przez  parowce  linii  Hi^rnhiirg-Aciieiikii 
TiictttfiiłiTt  -  Geaelschaft,  której  wielkie  parowce 
łofhfidią  ijlko  do  Brunsliauseu.  Na  lewo  widiil- 
fBJ  gazometr,  zawierający  50000'  m.  g^azn  i  ba- 
I  iKt  mniejszy,  port  Magdeburski  i  basen  większy, 
,  Btt^eii,  alho  port  parowców  tranaatlnntyckieh- 
j  porcie  zoajaiije  się  ogromny  elewator,  ]io- 
ł^łlnuijący  3  000  centnarów  i  32  ra.  wysoki. 
IFort  dla  okrętów  żaglowych   opasuje  wybrzeże 


azyatyokie  i  amerykańskie,  u  którego  ssatrzymu- 
ją  się  okręty  przewożące  wychodźców.  Wzdłuż 
lewego  brzegu  Elby  ciągnie  się  port  uafciany 
i  szereg  pływających  i  suchych  doków  i  warszta- 
tów okrętowycb;  tu  stoją  parowce  linii  wscho- 
dnio-azyatyckiej. 

Hando/.  H.  jako  port  handlowy  zajmuje 
pierwsze  miejsce  na  lądzie  Europy  i  ustępuje 
tylko  przed  Londynum  i  New- Yorkiem.  W  18«5 
r.  zawinęło  i  wypłynęło  z  portu  H-a.  20848 
okrętów,  o  12  745000  ton  pojemności  i  10745000 
ton  ładunku.  Wzrost  H-a  jest  nadzwyczaj  szyb- 
ki. Od  1875  ilośó  okrętów  wzrosła  z  10  469  do 
20  848,  a  pojemność  z  4  203  000  ton  do 
12  745  000  t..  tj.  ilość  okrętów  wzrosła  o  1007o 
a  pojemność  o  200"/^.  Wartość  ogólnego  obrotu 
w  1896  r.  wynosiła  3152  000  tysiące  marek. 
Główne  przedmioty  przywozu  były  w  1896  r.: 


Materyały  spożywcze 
M.  budowlane  i  opał. 
Snrowe  mater.  i  pół- 
fabrykaty 
Tkaniny 
Inne  wyroby 


2&90  58R  ton 
1  891060  , 

276256  , 
30106  . 
129656 


594144000  mar. 
27  648000  , 

92  680  000  , 
64676000  „ 
1080080000  _ 


7103865 


1  859027  000 


Wywóz  stanowiły : 


Materyały  spożywcze 

,  biidowl.  i  opałowe 
,       snrowe  i  półfabr. 

Tkaniny 

Inne  wyroby 


ton 
1  610  141 
318  266 
877  687 

ól  020 
385  651 


mar. 

606227000 
19272000 
82  272000 
207  110  000 
684228  000 


3240  665     1341  109000 


Obroty  handlowe 
wynosiły  w  1896  r..  pr 
marek: 


z  pOBZCzególnemi  krajami 
zywóz  i  wywóz  w  tysiącach 


przywóz 

wywóz 

Anglia 

409  940 

382  809 

Rossya 

77616 

43  271 

Niemcy 

50200 

111895 

Prancya 

48172 

15  856 

Szwecya  i  Norw 

34923 

94  730 

Hołlandya 

31799 

Belgia 

19  630 

15  593 

Keszta  Europy 

82156 

93  864 

Afryka 

61  648 

62  755 

Indye  angiel. 

122681 

30738 

Chiny 

20964 

22917 

Reszta  Azyi 

44  369 

31645 

Stany  Zjednocz. 

261041 

185685 

Brazylia 

110  632 

88283 

Argentyna 

19  886 

30880 

Reszta  Ameryki 

261  041 

147  232 

Australia 

36104 

21264 

Razem     1692  802 

1378817 

Najważniejsze  artykuły  przywozu  były  w  gru- 
pie materyałów  spożywczych:  kawa,  zboże,  ty- 
toii  i  cygara,  ryż,  wino  i  in.;  w  grupie  drugiej — 
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węgiel,  do  trzeciej  aaleAą:  wełna,  bawełna,  sa- 
letra, skóry  i  futra,  nafta  i  in.,  z  tkania — ba- 
wełniane, wełniane  i  płótna;  z  grupy  ostatniej — 
machiny.  2  pomiędzy  wywozowych  towarów 
nąj ważniejsze:  1)  cukier  surowy  i  rafinowany, 
kawa,  mąka,  zboie,  tytoń,  cygara,  ryż,  piwo; 
2)  Cement;  3)  Chemikalia:  korzenie,  nawozy 
sztuczne,  tłuszcze,  skóry,  wełna,  bawełna,  me- 
tale; 4)  tkaniny  wełniane,  bawełniane,  płótno, 
wyroby  pończosznicze;  5)  wyroby  żelazne  i  wo- 
góle  metalowe,  papier  i  książki,  szkło  i  wyroby 
garncarskie,  instrumenty  muzyczne  i  machiny. 
W  powyższych  tablicach  opuszczone  są  metale 
szlachetne,  których  przywóz  wynosił  w  1896  r. 
15a400000  m.,  a  wywóz  14  700000  m.,  również 
przywóz  i  wywóz  kolejami  żelaznemi  i  Elbą 
(1277100000  m.  i  1197  700000  m.),  tak,  iż 
ogólny  obrót  H-a  dosięga  ogromnej  summy — 
5  796179  000  marek.  Flota  handlowa  H  a  w  r. 
1896  liczyła  296  okrętów  iaglowyoh  pojemno- 
ńei  197  219  ton,  377  parowców  pojemności 
482  917  ton.  Po  Bremie  jest  to  największy 
port  emigracyjny.  W  przeciągu  dziesięciu  lat 
od  1884  do  1896  odpłynęło  stąd  791626  emi- 
grantów, z  których  228701  Niemców.  Roczna 
ilość  dosięgła  najwyższej  cyfry  (144  882)  w  ro- 
ku 1891  —  odtąd  spadła  do  52  748.  H.  po- 
siada stałą  kommunikacyę  parową  ze  wszystkiemi 
niemal  ważniejszemi  portami  świata;  podtrzymu- 
je ją  kilkanaście  towarzystw  żeglugi  parowej. 
Najwatniejsze  są:  1)  Norddeutsoher  Lloyd  in 
Hamburg — 69  parowców,  o  pojemności  266  945 
ton  brutto  i  174990  netto  (tj.  po  odtrąceniu  ła- 
dunku węgla>,  największe  towarzystwo  na  świe- 
cie; 2)  Hambursko-pd.- amerykańskie  Tow. — 32 
statki,  pojem.  65422  ton  netto;  8)  Kosmos — 25 
statków,  90  000  ton;  4)  Pd.-afrykańskie  tow.— 12 
stat.,  28754  tony;  5)  Towarzystwo  M.  Sloman— 23 
statki,  42  709  ton;  6)  Waerman  —  21  statek, 
39000  ton;  7)  Tow.  niemieckich  armatorów — 13 
statków,  41  361  ton,  i  inne,  mniejsze  towarzy- 
stwa. Statki  Półnoono-niemieckiego  Lloyda  zdo- 
były rekord  szybkości  pomiędzy  Europą  a  New- 
Yorkiem,  a  pod  względem  wymiarów  przewyż- 
sza je  jedynie  Oceanie,  należący  do  Tow.  an- 
gielskiego Białej  gwiazdy. 

Przem/śł  H^a  ustępuje  pnsed  handlem,  nie- 
mniej zasługuje  na  uwagę;  są  tu  młyny,  fabry- 
ki czekolady,  rafinerye  cukru,  destylarnie,  bro- 
wary, fabryki  tkanin,  kapeluszy,  obuwia,  huty 
szklane,  garncarnie,  tartaki  i  zakłady  stolarskie, 
odlewnie  i  walcownie,  fabryki  machin,  olejarnie 
i  mydlarnie,  fabryki  obrabiające  kauczuk,  skórę, 
kośó  słoniową,  perłową  macicę,  celuloid,  fabryka 
przetworów  chemicznych  i  warsztaty  okrętowe. — 
Lubo  H.  nie  jest  miastem,  w  którem  kwitnie  li- 
teratura i  nauki— wydał  on  jednak  wielu  uczo- 
nych i  erudytów  w  XVI,  XVn  i  XVIII  wieku. 
Do  XIX  w.  należą:  fizyk  PoggendorfT  {*  1796); 
historyk  Lappenberg  (*  1794),  astronom  Eucke 
(*  1791),  oryentalista  Oppert  (*  1825);  słynni 


podróżnicy:  Liohtenstein  (f  1857),  badscs  śroA 
kowej  Afryki  Barth  (t  1863)  i  jego  towarzyi^ 
Owerweg  (f  1851).  Boscher  zmarły  również  wi 
wnętrzu  Afryki,  nakoniec  Qoerstaoker  {f  1872)j 
większość  ich  jednak  przebywała  po  za  murai^ 
H-a.    W  H-u  mieszkał  i  zmarł  Klopstoofe. 

Ttrryioryum  H-a  zajmuje  powierzchnię  41S 
km.  (3  i  składa  się  z  dwóch  części:  większej, 
położonej  dokoła  miasta,  mającej  326  km.  Q 
(z  któryoh  77  km.  zajmuje  samo  miasto),  leżą- 
cej na  półn.  brzegu  Elby  i  częścią  na  wyspach, 
i  drugiej,  mniejszej  (84  km.  □),  na  lewym  brze- 
gu uścia  u  morza;  część  ta  nabyta  zost^ 
w  XIV  w.  i  zawiera  doskonały  port  Ctuchafes 
i  położone  o  kwadrans  drogi  małe  miasłecsko 
Ritzebiittel.  —  Na  głównem  terrytoryum  opróes 
H-a  znajduje  się  tylko  małe  miasteczko  Berge- 
dorf,  o  18  km.  od  H-a.  Połowę  przestrzeni  zaj- 
mują pola  orne  i  ogrody,  7.5%  łąki,  17.8'/, 
i  4.27o  ^2Vo  mieszkańców  zajmpje  się 

przemysłem  fabrycznym,  34.2^,  handlem  i  prze- 
wozem towarów,  6.27o  stanowią  urzędnicy  i  lu- 
dzie professyj  wyzwolonych.  —  W  1890  r,  li- 
czono w  H-u  138  szkół  początkowych  z  69  613 
uczniami,  B  gimnazya,  3  szkoły  normalne  dla 
kształcenia  nauczycieli  początkowych  i  wieln 
innych.  Wymiar  sprawiedliwości:  w  H-a  znajdu- 
je się  najwyższy  sąd  (Oberlandesgericht),  wspólny 
dla  H-a,  Bremy  i  Lubeki.  H.  wysyła  przedsta- 
wiciela do  Rady  związkowej  i  3  posłów  do  sej- 
mu cesarstwa,  W  roku  1897  przychód  wynosił 
74 196  775  m.,  wydatki  zwyczajne  76  906  481 
m.  i  nadzwyczajne  8  663  404  m.  Podatki  bei- 
pośrednie  dostarczają  '/^  przychodu.  Długi  wy- 
nosiły 325  495  796  m.;  zostały  one  zaciągnięte 
przeważnie  w  celu  dokonania  rozmaitych  robót 
publicznych.  Po  strasznej  cholerze,  która  w  r. 
1892  pochłonęła  86  000  ofiar,  miasto  zost^ 
zaopatrzone  w  wodociągi  i  skanalizowane.  Kz^d 
według  konstytucyi  z  13  paźdz.  1879  r.  składa 
się  z  senatu,  liczącego  18  senatorów,  z  wybo- 
rów pośrednich,  i  z  rady  miejskiej  (Burgersohaft) 
ze  160  członków.  Senat  corocznie  wybiera  pierw- 
szego i  drugiego  burmistrza,  oraz  kommissye  do 
administracyi  i  finansów.  —  H/sior/a  H-a,  ob. 
Handel,  Hanza,  Niemcy.  w.  Wr. 

Hamdanidzi,  dynastya  książąt  muzułmań- 
skich, która  panowała  w  Mossulu  i  Aleppo  od  r. 
892  do  1014.  W  r.  892  kalif  El-Motamid  miano- 
wał wielkorządzcą  Mossulu  niejakiego  Hamds- 
na,  którego  pięciu  synów  zajęło  wkrótce  wyso- 
kie stanowiska  na  dworze  i  w  rządzie.  W  913 
syn  jego  i  następca,  Abd  AUah  AbuNHei- 
dża,  starał  się  pozyskać  niezależność  w  Mossu- 
lu. Ale  dopiero  w  929  syn  jego  i  następca, 
Nasir  ed-Daula  Hasan,  skorzystał  z  unar- 
chii  panującej  w  Bagdadzie,  by  ogłosić  niepod- 
ległość Mossulu,  która  już  faktycznie  od  iiM 
dawna  istniała,  i  przyłączyć  do  swego  państra 
miasta :  Maridin,  Bijakr-Bekr  i  Medżafarikio. 
W  trzy  lata  póśniej  połączył  się  z  partyą  po- 
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psdlego  w  niełaskę  eanucha,  Munisa,  i  wpro- 
Twlsił  go  tryninfaliue  do  Bagdada  po  zwycię- 
itvie,  odniesionem  nad  wojskami  Abbasydów, 
i  po  sabidn  kalifa,  EI-Hoktadira  (982).  W  r.  936 
Iba-Hokla,  wezyr  Er-Radbi'ego,  zdołał  zająć 
Hossol  i  wypędzić  stamtąd  H-ów;  wkrótoe  jed- 
lak  Nasir  ed>DaaIa  powrócił,  potężniejszy  aiż 
piedtem;  m6^  nawet  ofiarować  przytułek  !  woj- 
ibt  kalifowi.  El-Mottaki,  którego  wielkorsądzoa 
Basry,  Obeid-Allah  el  -  Baridi,  wypędził  był 
I  Ba^adn.  Za  te  zasługi  otrzymał  urząd  emi- 
ra et-Umara,  który  zresztą  wkrótce  utraoił. 
Wojował  tel  na  północy  z  Bizantynami  i  z  Ich- 
aiydytsmi,  którym  zabrał  Aleppo  i  Antyochię, 
i  iwtuicza  z  Bnd2ydą  Muiz-ed-Daulą,  który,  ma- 
jąe  w  ręku  Bagdad  i  władzę  kalifów,  stawał 
sie  niebezpiecznym  sąsiadem  dla  H-ów.  W  tej 
ostatdej  walce  Naeir-ed-Daula  został  pokonany 
i  roariał  odtąd  płacić  daninę.  Syn  jego,  Abu  Ta- 
lib  Adhud  ed-Daula,  który  go  pozbawił  tro- 
DQwr.966,  nie  mógł  oprzeć  się  Budi^ydom  i  zo- 
stał prsez  nich  wypędzony  ostatecznie  (979). 
Dynastya  H-ów  przetrwała  jeszcze  czas  jakiś 
f  Aleppo,  gdzie  Nasir  ed-Daula  umieścił  był 
brata  fiwego,  Seifed-Daulę  (944).  Panowali 
od  tam  do  1034,  w  którym  musieli  się  ukorzyć 
pned  Fatymidami  egipskimi.  W  Aleppo  pa- 
Dovali  następujący  książęta  H.:  Seif  ed-Dau- 
la (od  944),  Saad-ed-Danla  (967),  Abu 
l-Padhail  (991),  Nasr  ed-Daula  (1001), 
LhU  el-Charidż  (1U02),  Murtada  ed-Dau- 
l«  11009-14).— Por.  P.  RavaisBe  H.  w  .Grandę 
Eucyd."  Lamiraulta. 

Hanuti-boj  Osmaa*  mąż  stanu  i  archeolog 
turecki  ('  1842);  po  ukończeniu  studyów  praw- 
nyeli  ¥  Paryżu,  został  mianowany  gubernatorem 
irilajetu  Bagdadzkiego,  w  r.  1873  delegatem 
Portj  na  wystawę  wiedeńską,  następnie  gene- 
ntajm  sekretarzem  w  ministeryum  tnreokiem 
■pnv  zagranicznych,  nakoniec  w  r.  1882  —  dy- 
nktorem  mnzeów  sułtańskich  w  Konstantynopo- 
la- Tu  rozwinął  energiczną  działalność  oko- 
ło podniesienia  stanu  tych  muzeów;  wybudował 
°>  podwórzu  starego  seraju  gmach  w  stylu 
greckim  i  w  nim  umieścił  piękne  sarkofagi 
■rdoltokie,  które  opisf^  sam  we  wspaniałem 
wydawnietwie  „La  necropole  loyale  de  Sidon" 
(Pwy*  1892—93).  W  nowem  muzeum  założył 
Mbliotskę,  otworzył  wystawę  dzieł  sztuki  turec- 
b'ej  i  musenm  przyrodnicze;  przyczynił  się  rów- 
nież do  otwarcia  w  r.  1882  nireokiej  szkoły 
pięknych.  Oprócz  powyższego  dzieła  ogło- 
sił drukiem:  „Musće  impórial  ottoman"  (Kon- 
itantynopol  1898)  i  ^Monuments  funóraires' 
(taaue  1893).  ^• 
ds  Hamel  dn  Ifioncean  Henryk  Ludwik 

(*  w  Paryżu  w  r.  1700 — t  d.  23  sierpnia  r, 
''82),  uczony  francuski,  słynny  ze  swej  wielo- 
itronności,  zajmował  się  bowiem  z  powodzeniem 
^;k4,  fizyologią,  botaniką,  gospodarstwem  wiej- 
■kiem,  leśnictwem,  sadownictwem,  rybactwem, 


—  Hamelin  Jakób.  2^3 

budową  okrętów,  sztuką  i  różnemi  rzeczami  in- 
nemi  jeszcze,  a  o  wszystkiem  tem  pisywał  do- 
brze i  pozostawił  przeszło  60  prac  większycł 
i  mniejszych,  z  których  żadnej  nie  można  zarzr- 
cić  mierności;  wyliczać  ich  tu,  oczywiście,  rie 
możemy. — Będąc  oddany  na  wydział  prawny  u- 
niwersytetn  paryskiego,  du  H.  uie  zajmował  się 
prawem  woale,  poświęcał  natomiast  wszystek 
ozas  swój  chemii,  technologii,  matematyce  i  nau- 
kom przyrodniczym,  przyczem  opierał  się  zawsze 
nietyle  na  teoryi,  ile  na  doświadczeniu  umie- 
jętnem.  Postępując  drogą  tą.  szybko  doszedł  do 
sławy  tak  wielkiej,  że  już  w  r.  1728  Akademia 
umiejętności  (Ao.  des  sciences)  powołała  go  na 
członka.  Zajmował  też  później  stanowisko  in- 
spektora marynarki. — Najwięcej  sławy  zjednał 
mu  szereg  prac  doświadczalnych  nad  tworzeniem 
się  i  budową  kości,  oraz  nad  powstawaniem  kos t- 
niny  (ob.).  Usłyszawszy,  iż  kości  zwierząt 
karmionych  marzanną  barwierską  (Ruhia  łincto- 
ria)  nabierają  barwy  czerwonej,  postanowił 
sprawdzić  to  doświadczalnie.  Zajęty  pracą  tą, 
du  H.  doszedł  do  odkryć  bardzo  ciekawych, 
do  dnia  dzisiejszego  wartość  posiadających;  opi- 
sał je  w  siedmiu  rozprawach  umieszczanych  od 
r.  1741  do  1743  w  „Mómoires  de  TAcadórnie 
royale  des  sciences",  oraz  w  „Lettres  &  M.  Bon- 
net  sur  la  formation  des  os  dans  les  animaux, 
et  dn  bois  dans  les  arbres*  (^Journal  de  móde- 
cine*  r.  1757).  Z  innych  prac  jego  przytoczy- 
my tu  jeszcze  tylko:  „De  la  physiąue  des  ar- 
bres,  de  Tanatomie  des  plantes  et  de  róconomie 
Yógótale  etc."  (Paryż  1758;  2  tomy)  i  ,,Moyens 
de  conserver  la  santó  aux  ćqnipage8  de  Tids- 
seaux,  avec  la  manióre  de  pnriiler  Tair  des  sal- 
les  des  hópitaux  etc."  (tamże  1750;  z  rycinami). 
Jacquin  pewien  rodzaj  marzanny  obdarzył 
mianem  „Hamelia". —  Por.  .Biographie  módi- 
cale"  (T.  IV,  atr.  538)  i  „Diotion.  histor.'  (T. 
rr,  str.  147).  Drj.  P. 

Hamel  Ludwik  Ernest,  publicysta  i  histo- 
ryk francuski  (*  w  Paryża  1826).  Był  współ- 
pracownikiem pism:  >La  Róforme',  ,L'Opinion 
nationale",  ;,Le  Siacie"  i  innych,  i  redaktorem 
,,L*Homme  librę',  założonego  wraz  z  Ludwikiem 
Blanc.  Wydał  zbiór  poezyj  „Derniers  Chanta* 
(Paryż  1851).  Główną  zasługą  jego  jest  dłu- 
gi szereg  prac  historycznych,  obejmujący  cza- 
sy Wielkiej  Rewolucyi,  Pierwszego  Cesarstwa, 
Restanraoyi,  Monarchii  Lipcowej  i  Drugiego  Ce- 
sarstwa. 

Hamelin  J a kób  Feliks  Emmaauel,  baron, 
admirał  francuski  (*  w  Honfleur  1768— f  w  Pa- 
ryżu 1839  roku).  W  roku  1792  wstąpił  do  ma- 
rynarki wojennej.  Brat  udział,  pod  rozkazami 
Baudina,  w  podróży  naukowej,  odbytej  przez  kor- 
wety- le  Naturaliste  i  le  Qeographe  na 
morzach  południowych  (1800  —  1803).  Po  po- 
wrocie polecono  mu  skoncentrować  częśu  flotylli 
bulońskiej,  a  po  rozbrojeniu  flotylli  w  1806  r. 
H.  wyruszył  jako  kommendant  fregaty  Yenus 
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na  ooean  Indyjski;  wajozył  tam  świetnie  przez 
lat  trzy;  wreszoie  w  r.  1810  Yenns,  po  zaciętej 
walce,  musiała  się  poddać  dywizyi  angielskiej. 
H.  wrócił  z  niewoli  w  r.  1811;  mianowany  na- 
tychmiast kontr-admirałem  i  baronem  Cesarstwa, 
objął  kommendę  jednej  z  dywizyj  eskad^  Skal- 
dy; w  roku  1813  mianowany  dowódzoą  eskadry 
Brestn.  Za  Restauracyi  pozostawał  czas  jakiś 
bez  kommendy;  w  rokn  1823,  podczas  kampanii 
hiszpańskiej,  dowodził  fiotą  oblegającą  Kadyks. 
W  r.  1832  został  generałem  •  inspektorem  ekwi- 
pażu  floty. 

Hamelin  Franciszek  Alfons,  bratanek 
poprzedniego,  admirał  i  mąi  stanu  francuski  (* 
1790  roku— t  w  Paryżu  1664  roku).  Miał  za- 
ledwie lat  10,  gdy  go  stryj,  jadąc  do  Indyj,  za- 
brał z  sobą  jako  chłopca  okrętowego.  W  1828 
mianowano  go  kapitanem  fregaty;  jako  dowódz- 
ca  brygu  Acteon,  brał  udział  w  kampanii  al- 
gierskiej (1830  —  81).  Dowodził  następnie  fre- 
gatą Favorite,  na  której  odbył  kilka  podróży 
do  Indyj  i  Antyllów  (1882  —  35).  Mianowany 
wioe<admirałem  (1848),  objął  urząd  prefekta 
morskiego  w  Talonie,  gdzie  okazał  się  dobrym 
administratorem,  organizując  szybko  transporty 
wojsk,  wywołane  przez  wyprawę  do  Rzymu, 
a  potem  na  Krym.  Mianowany  w  r.  1853  na- 
czelnym wodzem  sił  morskich,  wysłanych  prze- 
ciwko Bosayi,  poprowadził  flotę  francuską  na 
monę  Czarne  i  tam,  działając  wespół  z  eska- 
dni  angielską  admirała  Dnndasa,  popierał  ope- 
racye  wojsk  sprzymierzonych  (blokada  uńcia 
Dunaju,  bombardowanie  Odessy  i  t.  dj.  W  ro- 
ku następnym  eskortował  wojsko  francuskie, 
przewożone  s  Warny  na  Krym.  W  kilka  dni 
później  (17  paidziernika)  atakowi  wraz  i  Dun- 
dasem  forty  Sewastopola.  Okręty  sprzymierzone 
ucierpiały  wtedy  bardzo,  nie  wyrządziwszy  wiel- 
kiej szkody  twierdzy.  Na  początku  1856,  mia- 
nowany admirałem,  otrzymał  rozkaz  powrotu  do 
Franoyi,  gdzie  wkrótce  objął  tekę  ministra  ma- 
rynarki, którą  przez  lat  5  piastował.  Za  jego 
rządów  zbudowano  pierwszy  francuski  okręt 
opancerzony,  la  Oloire.  W  roku  1860  H.  zo- 
stał wielkim  kanclerzem  Legii  honorowej.  Po- 
chowano go  u  Inwalidów. 

Eanteln,  miasto  powiatowe  w  r^noyi  Han- 
nowerskiej,  niegdyś  hauzeatyckie,  nad  Wezerą 
i  na  drodze  Aelaznej  hannowersko  -  altenbeokiej. 
Cztery  kościoły,  urzędy  powiatowe,  gimnazyum 
z  realnem  progimnazyum,  szkoła  wyższa  żeńska, 
szkoła  rolnicza,  handlowa  i  mleczarska,  filia 
baukn  państwowego,  szpitale,  przystań  rzeczna, 
raflnerye  cukru,  fabryka  machin,  papiernia, 
przędzuloia,  odlewnia  żelaza.  M-ców  (1900)  ok. 
1 5  000  w  tej  liczbie  mało  więcej  nad  100  katolików. 
Miasto  powstało  z  klasztoru  św.  Bonifacego;  w  w. 
XI  ogłoszone  było  stolicą  Hanzy,  potem  było  tyl- 
ko jej  członkiem.  Tutaj  powstało  słynne  poda- 
nie o  SzoBorołapie  (Rattenfanger),  który  jakoby. 


w  czerwcu  r.  1284,  przybywszy  do  H-u,  »oba 
wiązał  się  za  pewną  snmmę  wszystkie  bscs^ 
ry  grą  na  piszczałce  wypędzió  z  miasta  za  Wi 
zerę,  co  istotnie  uczynił,  tidy  zaś  magistrat  od 
mówił  mu  przyrzeczonej  zapłaty,  wtedy  on  w  lu^l 
bliższą  niedzielę,  podczfts  nabożeństwa  (26  czerW' 
ca)  grą  na  piszczałce  swojej  wszystkie  dsiecf 
z  domów  wywabił  i  zaprowadził  je  na  pobllzlci 
górę  Koppelberg,  która  się  przed  nim  rozwarta) 
i  przyjęła  go  razem  z  niemi  do  swego  wnętrsię 
jedynie  dwoje  ocalało,  które  spóźniwszy  ai^ 
przybyły  wtedy  na  to  miejsce,  kiedy  sie  joA  gó* 
ra  była  zamknęła.  Nieco  później  szczurołap  teft 
zjawił  się  z  uprowadzonemi  dziećmi  w  Siedmio- 
grodzie i  założył  z  nich  kolonię  niemiecką.  Nie- 
którzy pochodzenie  tego  podania  łączą  za  zoAr 
uą  krucyatą  dzieci,  niektórzy  zaś  mniemają 
że  powstało  z  błędnego  wyczytania  napisu  na 
jakimś  pomniku  na  Koppelbergu.  Na  tern  po- 
daniu Juliusz  Wolff  osnuł  swój  poemat  epiczny, 
Wiktor  Nessler  zrobił  z  niego  libretto  do  swej 
opery.  —  Por.  Meinardus  »Der  historiscłie  Ketn 
der  Hameler  Rattenfónger  -  Sage*  (Hannower 
1882).  ^ 

Hamerik,  właściwie  Hammerioh,  A.ager  (* 
8  kwietnia  1843  r.  w  Kopenhadze),  znakomity 
kompozytor  muzyczny  duński.  Jego  ojoiec,  Fran- 
ciszek H.,  profesor  teologii,  nie  miał  dobrego 
wyobrażeuia  o  muzyce;  nie  poznał  się  też  na 
zdolnościach  syna,   które  objawiły  się  w  nim 
wcześnie — i  nie  chciał  uczyó  go  muzyki.  Pozo- 
stawiony  samemu  sobie,  młody  Asger  przy  po- 
mocy podręczników  tak  szybko  zaznajomił  aię 
z  główniejszemi  zasadami  teoryi  muzycznej,  że 
już  w  15-ym  roku  Życia  napisał  kantatę,  którą 
zadziwił  Gadego  i  Hartmauna.  oo  skłoniło  ich  do 
zajęcia  się  wykształceniem  zawodowem  H-a.  W  r. 
1862  H.  ndał  się  do  Berlina,  gdzie  pracował 
nad  grą  fortepianową  pod  kierunkiem  Biiiowa, 
a  stąd  w  1864  do  Paryża,  w  celu  uzupełnienia 
studjów  pod  okiem  Berlioza.    W  czaele  pobytu 
w  Paryżu  E.  napisał  na  otwarcie  wystawy  po- 
wszechnej Hymn  Pokoju  na  chóry  i  orkiestrę 
olbrzymią  (dwa  organy,  14  arf,  4  dzwony  itd.), 
także  opery  „Tovelille'  i  ,Hjalmar",  oraz  głośną 
Trylogię   Żydowską   na  chóry  i  orkiestrę.   W  r. 
1869  H.  udał  się  do  Włoch;  tu  napisał  i  w  Me- 
dyolanie  wystawił  w  rokn  następnym  operę  wło- 
ską ,La  vendetta".    We  Włoszech  bawił  przez 
rok  cały,  poczem  wyjechał  do  Baltimore  w  Ame- 
ryce, gdzie  objął  dyrekcyę  instytutu  Peabode- 
go.    W  1890  r.  został  nobilitowany  przez  króla 
duńskiego.    H.  jest  przedewszystkiem  ^mfoni- 
stą  utalentowanym  wybitnie,  głównie  też  swą 
sławę  zawdzięcza  pięciu  symfoniom:  „poótique", 
„tragiąue",   „lyriąue",  „majóstueuse"  i  „sórien- 
se",    i  pięciu  Suitom    Północnym,  wykonywa- 
nym w  całym  świecie  z  powodzeniem  zupełnem. 
Prócz   tego   napisał   „Requiem'   na  6  głosów 
z  orkiestrą,  parę  kantat,  wiele  pieśni,  kwartet 
fortepianowy  i  t.  d,  a.  Poi. 
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Harnwling   Robert  (*  w  Nitszej  Anstryi 
IB32-t  1889  roku).  Studyował  filologię  w  Wie- 
im.  Pełnił  przez  czas  jakiś  obowiązki  nauczy- 
ciela gimnazyalnego,  które  następnie  porzucił, 
ibj  poświęcić  się  całkowicie  twórczości  poetyo* 
\  kipj.  Ogłosił  naprzód  poematy  liryczne  .Yenus 
,  im  EiiP  (Praga  1858),   .Sionen  und  Minnen" 
(umie  1860),  ,£in  Schwanenlied  der  Romautik" 
(timte  1862),  odznaczające  się  doskonałą  formą 
i  pneniknięte  w  swej  treści  gorącem  pragnie- 
liem  piękna.  Potem  wystąpił  z  poematami  epic- 
kiemi:  .AhaBver  iu  Rom"  (Hamburg  1866)  i  .Der 
Kónig  von  Zion"   (tamże  1869),  które  więcej 
priez  Bwe  świetne  i  barwne  opisy,  aniżeli  przez 
Bwą  akcyę  i  charakterystykę  osiągnęły  rozgłos 
wi^  i  wybitne  w  literaturze  stanowisko.  Szcze- 
giiloie  pierwszy  z  tych  utworów,  „zawierający 
mieszaninę  przepychu  zmysłowego  i  głębokiej, 
fututfczno  -  filozoficznej  myśli,  plastyki  reali- 
stynnej  i  szerokich  uogólnień  ideowych"  (Adolf 
Stern)  ogromne  zjednał  swemu  autorowi  powo- 
dsenie.  Przez  swój  osnuty  na  tle  iycia  Aten  za 
Peiyklesa  romans  p.  t.  .Aapasia"  (Hamburg  1875) 
stał  się  H.  jednym  z  najpierwszych  przedstawi- 
cieli powieśoiopisarstwa  archeologicznego,  w  któ- 
rem  swobodne  natchnienie  twórcze  przytłumione 
bywa  pnez  nadmiar  materyalu  kulturalno-hieto- 
ryezDego.    H.  pisywał  też  utwory  dramatyczne, 
które  nie  osiągaęły  większego  powodzenia:  tra- 
gedyę  .Dantou  und  Robespierre"  (Hamburg  1871) 
i  komedye:  .Lord  Luoifer*  (tamie  1880)  i  .Teut" 
(ttmłe  1877).    Jego  epos  satyryczny  p.  t.  «Ho- 
moncalus*   (Hamburg    1888)   jest  niezmiernie 
dosadnym  obrazem  współczesnym  różnych  zbuczeń 
kultniy.  —  Por.  Kleinert  „R.  H.  Ein  Dichter  der 
Schontieit'  (Hamburg  1889);  Polzer  „R.  H.,  sein 
Weseo  u.  Wirken"  (Wiedeń  1890);  Alfred  Marchand 
,U»  Pofetes  lyriąues  de  TAutriche"  (Paryż,  2-a 
KO'*]'  Przekład  polaki:  „Ahaswerus  w  Rzymie", 
powieść  poetycka  z  dwunastego  wydania  nie- 
niieckiego,  przełożył  Władysław  Ordon  (Lwów 
1877).  TV.  Or- 

Eanurnia,  nazwa  pewnego  rodzaju  fabryki 
t«laza  kutego  i  stali,  pochodzi  od  niem.  Ham- 
mer, młot.    Do  tego  rodzaju  fabryk  należą  fry- 
zierki  (ob.)   i  pudlingarnie  (ob.).  Przy 
Hnyn  i  drugim  sposobie  fabrykacyi  żelazo  wy- 
ekłdzi  z  pieca  w  postaci  fryszy,  t.  j.  ciału,  zło- 
iODego  z  ziarnek  żelaza  i  przesiąkłego  płyn- 
ni ulaką.    Frysza  z  pieca  postępuje  pod  młot, 
którego  zadaniem  połączyć  ziarnka  żelaza  w  jed- 
9uuę  metalu,  a  płynną  szlakę  wycisnąć.  Po 
V}konanin   tej  czynności  młot  obrabiane  żela- 
n  może  znaienió  w  dalszym  ciągu  w  sztabę 
*  przekroju    prostokątnym,   kwadratowym,  lub 
itkrąęłym,  t.  j.  nadać  mu  postać  żelaza  haodlo- 
|vegu.   H-e  na  początku  XIX   stulecia  nie  po- 
liudaly  w  Bwojem  urządzenin  nic  więcej  oprócz 
iieeów  i  młotów,   młoty  zaś   poruszane  były 
P  pomocą  kdł  wodnych,    ztąd  dawne  H-e  za- 
)n»   lefały    tam,    gdzie    się  znaj  duj  e  siła 


wodna.  Z  rozwojem  techniki  w  H*oh  zaczęto  u2y- 
wać  młotów  parowych,  a  ponieważ  przy  otrzymy- 
waniu żelaza  w  sztabach  rozmaitych  przekrojów 
praca  młota,  jak  woduego  tak  i  parowego,  oka- 
zała się  daleko  droższą  i  mniej  dokładną,  niż 
praca  machin  walcowych,  przeto  dziś  H-ie  więk- 
sze, posiadające  kilka  pieców,  mają  w  swem 
urządzeniu  oprócz  młotów  także  i  walcownie 
stosownych  rozmiarów.  ^- 

Hamernilc  Józef  (*  w  Facowie  d.  18  slerptiia 
r.  1810— t  w  Pradze  d.  22  mąja  r.  1887),  le- 
karz czeski.  Do  nauk  zawodowych  przykładał 
się  w  Pradze  i  w  Wiedniu;  dyplom  doktorski  o- 
siągnął  w  Pradze  wr.  1836,  po  obronieniu  rozprawy 
«Pe  pneumonia  eiuBque  et  palmonis  morborum 
signis  obieotivi8*,  poczem  naprzód  w  Taborze, 
następnie  w  Budiejowicach  zajmował  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem  w  ciągu  lat  kilku.  W  j. 
1841  został  assystentem  Oppolzera  (ob.) 
w  szpitalu  powszechnym  w  Pra^e,  w  roku  zań 
1846,  zostawszy  prymaryuazem,  objął  tamte  od- 
dział chorych  wewnętrznych,  osobliwie  płucnych. 
W  r.  1848  wybrano  go  na  posła  do  parlamentu 
austryackiego,  ale  mandat  swój  złożył  po  czasie 
niedługim;  w  r.  1849  został  profesorem  zwyczi^- 
nzm  w  Pradze,  wszftkte  jul  po  czterech  latach 
ministeryum  h.  Thuna  pozbawiło  go  katedry, 
nie  podając  powodów  żadnych,  ale  prawdopo- 
dobnie dla  jego  przekonań  patryotyczuych,  H. 
wskutek  doznanej  niesprawiedliwości  zgorzkniał 
i  zdziwaczał  stopniowo  zupełnie,  a  chociaż  raz 
jeszcze  w  r.  1861  posłował  na  sejmie  czeskim, 
usunął  się  potem  od  życia  publicznego  ze  wszyst- 
kiem,  również  w  ostatnich  20  latach  życia  za- 
niechał pracy  naukowej  i  nie  pisywał  już  nic 
zgoła,  zajmując  się  wszakże  wciąż  wykonaw- 
stwem lekarskiem  z  powodzeniem  niemałem. 
Był  lekarzem  biegłym  i  znawcą  wytrawnym  cho- 
rób płuc,  serca  i  wielkich  naczyń  krwionośnych; 
prace  jego,  odnoszące  się  przeważnie  do  rozpo- 
znawania cierpień  wymienionych,  były  zawsze 
i  słusznie  cenione;  z  pomiędzy  nich  przytacza- 
my tu:  „Carditis  ais  Ursache  von  Klappenlnsuf- 
ficienz"  (Praga  1842),  .Physiologisch  -  patholo- 
gische  Untersuchungen  iiber  die  Erscheiuungen 
an  den  Arterien  und  Yenen  eto.*  (tamże  1847), 
.Das  Herz  und  seine  Bewegung  etc."  (tamże 
1858),  „Die  OrundzOge  der  Physiologie  und 
Fathologie  des  Herzbeutels  etc."  (tamże  1864) 
i  „Contagium,  Epidemie  und  Yaccinatiou"  (tam- 
że 1864).  Będąc  Czechem,  szczerze  do  naro- 
dowości swej  przywiązanym,  pisywał  jednak 
zwykle  po  niemiecku;  w  języku  ojczystym  ogło- 
sił między  innemi;  „Zdani  o  oćkovdni  kravaky- 
mi  nestoYicemi"  (Praga  1859),  ,0  oĆkovńni 
kravBkymi  nestovicemi"  (tamże  1866)  i  „O  na- 
kazlivych  a  epidemick^ch  nemocech*  (tamże 
1866).  Był  też  współpracownikiem  kwartalniku 
„Prager  Yierteljahresschrift'.— Porów.  „Prager 
med.  Wochenschrift'  (r.  1887,  str.  177)  i  »Ottóv 
Slovnik  naufiny"  (T.  X,  str,  819). 
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Hauorton  Filip  Oilbert,  malarz  i  pisarz 
angielski  (*  1834  w  Łaaeside  w  hrabstwie  Laa- 
OftBter — t  1894  w  Boulogne-aur-Seine).  Uprawiał 
malarstwo  krajobrazowe  i  w  tym  celu  (1857) 
zamieszkał  malownioze  strony  Szkocyi  w  Loch 
Awe,  które  odtwarzał  w  szkioach  i  opiewał  wier- 
szami. Od  1861  r.  przebywał  we  Franoyi,  ko- 
lejno w  Sens  i  w  Autun.  Wraienia  swoje  este* 
tyczne  i  poglądy  na  sztuką  zawarł  w  azerega 
dzieł,  jako  to:  „A  palater's  camp  in  the  High- 
lands  .and  thougths  about  art"  {1861),  „Man  in 
art"  (1892);  wydał  takie  życiorys  znakomitego 
pejzażysty  Turnera  (,The  life  of  Turner*  1878), 
oraz  wiele  dzi^  treści  rozmaitej,  pomiędzy  któ- 
remi  znajduje  się  i  powieśó  pod  tyt.  ,Marmor- 
ne*  (wydana  bezimiennie  w  1878  r.). 

Eamiol.  włańoiwie  Ghamioi  czyli  potomko- 
wie Chama,  ob.  Ród  Ludzki. 

Hamilkar  (Amilkar),  imię  wielu  wodzów 
i  męiów  stanu  kartagińskioh. — 1)  H.,  syn  Mago- 
na,  był  suffetą;  w  480  r.  wodzem  wojsk  w  Sy- 
cylii; zwyciężony  przez  Gelona  pod  Himerą,  zgi- 
nął w  bitwie.  Współobywatele  uważali  go  za 
wielkiego  człowieka  1  po  ńmieroi  ozeiió  boską 
mu  oddawali.  Napisał,  jak  i  ojciec,  dzieło  o  rol- 
nictwie.—2)  H.,  zwany  Rodyj czy kiem,  wysła- 
ny był  do  Aleksandra,  by  plany  jego  przeniknąć; 
po  powrooie,  oskarżony  o  zdradę,  na  śmierć  ska- 
zany został. — 8)  E.,  sprawow^  dowództwo  oa- 
czelne  w  Sycylii  w  r.  260;  pobił  Rzymian  pod 
Thermae.  W  r.  257  Regulus  zwyciężył  go  na 
morzu  w  blizkośei  przylądka  Tyndaris;  w  256  r. 
H.  przegrał  wraz  z  Haononem  wielką  bitwę 
morską  pod  Eonome,  która  dała  możnoóó  Regu- 
lusowi  wylądować  w  Afryce.  Regulus  pobił  go 
jeszcze  pod  Adis.  Wzięty  du  niewoli,  H.  był 
później  wydany  synom  Regulusa,  którzy  kazali 
go  zamordować. — 4)  H.,  zwany  Barcas  czyli 
Barak, to  jest  „błyskawica*  (f  228),  jeden  a  naj- 
sławniejszych wojowników  starożytności.  W  mło- 
dym wieka  stanął  na  czele  wojak  w  Sycylii 
(247).  Kartagińczyoy  zajmowali  wtedy  jeszcze 
tylko  zachodnią  krawędź  wyspy;  wojsko  ich  by- 
ło zdemoralizowane  1  zdawało  się,  że  niedługo 
opór  stawiać  będzie.  H.  zaczął  od  zaprowadze- 
nia w  wojska  surowej  karności;  zjednał  sobie 
żołnierzy,  poprowadziwszy  ich  na  łupiezką  i  u- 
datną  wyprawę  do  Lukanii  i  Bruttium;  zajął  po- 
tem górę  Erkte  (monte  Pellegrino),  niezdobytą 
pozyoyę  w  blizkości  Panormu  (Palermo).  Byt 
wtedy  pośrodku  sił  rzymskich;  poszedł  dalej 
i  stanął  na  stokach  góry  Eryx  (monte  San  Giulia- 
no),  której  podnóże  i  wierzchołek  były  w  ręku 
Rzymian.  Walczył  tam  przez  lat  sześć,  nie 
ustępując  piędzi  ziemi  nieprzyjacielowi;  od  cza- 
su do  czasn  siadał  na  okręty  i  pustoszył  brzegi 
Italii  aż  do  Kampanii.  Wojna  skończyła  się 
w  r.  241;  Rzymianie  zatopili  flotę  kartagińską 
przy  wyspach  Egadzkich;  znużona  wojną  Kartagina 
zawarła  pokój.  H.  z  honorami  wojskowemi  o- 
pnścił  Sycylię.  Wkrótce  powołano  go  do  zwalcze- 


nia groźnego  buntu  najemników.  Pobił  ich  i  zmo- 
sił  do  zaprzestania  oblężenia  Utyki.  Buntowni- 
cy zamordowali  swych  jeńców  i  wojna  stała  Bię 
bezlitosną;  H.  zakończył  ją,  zamykając  niepny- 
jaciół  w  dolinie  górskiej,  gdzie  ich  wytępił  (237). 
Pokonał  następnie  Numidów  i  wyruszył  do  Hisi- 
panii.  Podbój  Hiszpanii  miał  zastąpić  Karta^nie 
utratę  Sycylii.  Przez  9  lat  H.  podbił  ctdą  po- 
łudniowo -  wschodnią  część  półwyspu.  Zginął 
w  walce  z  Luzytanami.  Dzieło  jego  prowadzili 
dalej:  zięć,  Hasdrubal,  a  później  syn,  Hannibal.— 
5)  E  ,  syn  Giskona,  dowodził  załogą  Malty,  któ- 
rą  Rzymianie  wzięli  do  niewoli  na  początku 
drugiej  wojny  pnniokiej.  —  6)  E.  brał  udriał 
w  drugiej  wojnie  punlckiej,  pod  koniec.  Po  za- 
warciu pokoju  został  w  Gallii  Cyzalpińskiej  i  na- 
kłonił do  powstania  Gallów,  którzy  wymordowa- 
li a^ogę  Plaoenoyi  (200);  zginął  (197)  w  walce 
z  Rzymianami. 

Eandlton,  1)  miasto  w  łirabstwie  szkockiem 
Lanark,  przy  uściu  rzeki  Avon  do  Clyde,  odle- 
głe o  15  km.  ku  połud.-wsch.  od  Glasguwi;  ma 
pałac  książąt  H.,  szkołę  łacińską,  fabrykę  płó- 
cien i  haftów  na  muślinie,  wielkie  kopalnie 
węgla  w  okolicy,  zatrudniające  3  496  robotiu- 
ków,  i  24  859  mieszkańców  (1891  r.).— 2)  E. 
miasto  w  Kanadzie,  w  prowincyi  Ontario,  u  sa- 
ohodniego  krańca  jeziora  Ontario,  połączone 
drogą  żelazną  z  Toronto,  Buffalo  i  Detroitem. 
Ma  kollegium  żeńskie  Wesleya,  fabrykę  loko- 
motyw i  różnych  materyałów  do  dróg  żel.,  jako 
też  wiele  fabryk  tweedu  (półsukien);  prowadzi 
znakomity  handel,  którego  obrót  roczny  wynoii 
przeszło  5  milionów  dolfu^w.  Mieszkańców 
78  980  (r.  1891).  —  3)  H.,  główne  miasto  hraV 
Btwa  Butter,  w  stanie  Ohio  Ameryki  północnej, 
odległe  o  32  km.  na  północ  od  Cincinnati,  po 
obu  brzegach  rzeki  Miami,  oraz  na  kanale  te- 
goż  imienia^  w  węźle  dróg  żelaznych;  17  566 
mieszkańców  (1890).  Ma  fabrykę  maobin  paro- 
wych, kotłów,  pomp  parowych,  warsztatów,  pie- 
ców, powozów,  narzędzi  rolniczych,  papieru 
i  mebli. — 4}  H.,  miasteczko  (borough)  w  hrabstwie 
Dundas,  w  australsko-brytańskiej  kolonii  Wikte- 
rya,  na  lewym  brzegu  rzeki  Wannon  i  linii  dr. 
żelaz.  Portland-Ararat  i  H.-Coleraine.  Ma  3  378 
mieszkańców  (1890)  i  jest  punktem  środkowyoi 
zachodniej  części  Wiktoryi.  ^ 

Eamilton,  stary  ród  szkocki,  pochodzenia 
angielskiego.  Niektórzy  genealo^ci  wywodią| 
go  od  Roberta  Białorękiego,  trzeciego  hit-i 
biego  Leioesteru  (f  1190  r.).  Nieprzerwany*! 
ciągiem  da  się  poprowadzić  rodowód  H-ów  de^ 
piero  od  Waltera  Fitz-Gilberta,  który  WŁ 
1296  posiadał  ziemie  w  łirabstwie  Lanark  i  ik 
przysiągł  wierność  królowi  angielskiemu,  Edwarj 
dowi  I,  jako  suzerenowi  Szkocyi;  w  roku  1311 
zajmował  dla  Anglików  zamek  Bothwell  nad  nn 
ką  Clyde;  otrzymał  od  króla  Roberta  Bruce  leai 
no  Cadyow.  —  Starszy  syn  jego,  Dawid  Pitfj 
Walter  Fitż  -  Gilbert,  AoBtiA  się  do  niewoB 
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ugielskiej  po  Ińtwie  pod  Ne^le-CroBB  (1346); 
'  yjlmdow^  kaplico  w  katedrze  w  Glasgowie  (1361) 
I  ijiko  baroD,  brał  odział  w  parlamentach  Bzkoo- 
I  kicli  1368,  1371  i  1373  r.— Prawnuk  jego,  Ja- 
I  kdb  of  H.  of  Cadyow  (f  1479  r.),  otrzymał 
w  r.  1445  tytuł  lorda  H.;  jednocześnie  i  baronia 
I  Cidjow  otrzymała  nazwę  H.,  którą  do  dziś-dnia 
aehowała.  Jakób  H.  ufundował  w  r.  1446  przy 
uuTersytecie  w  Olasgowie  pierwsze  koUegium, 
jiŁie  było  utworzone  w  Szkocyi  przez  niedu- 
nnwaego.  Żonaty  był  z  Maryą,  córką  króla  Ja- 
kOa  n.  —  Syn  jego.  Jakób  (t  r.),  drugi 

lord  H.,  został  w  r.  1503  brabią  Arran.  Brał 
Bdii^  znaczny  w  sprawach  publicznych  za  ma- 
łoletaoici  Jakoba  V.  —  Syn  tego,  Jakób,  trzeci 
knd  E,  dm{p  hrabia  Arran  (f  1575  r.j,  ogło- 
Bony  został  po  ńmierci  Jakóba  V  przez  parla- 
ment szkocki  domniemanym  następcą  tronu; 
nisnowsny  opiekunem  młodej  królowej.  Maryi 
Stuart,  objął  regencyę  ua  czas  jej  małoletnośoi. 
Podpisywał  się:  „Jakób,  z  Bożej  łaski,  hrabia 
Amn  i  lord  H.,  gubernator  i  książę  szkocki". 
Begencyę  oddał  w  1554  w  ręce  królowej -mat ki, 
Muji  de  Guise,  wzamian  za  co  otrzymał  we  Francyi 
od  Henryka  II  tytuł  księcia  de  Ch&tellerault. 
Jego  blizkie  związki  z  rodziną  panującą  i  wiel- 
kie bogactwo  czyniło  go  osobistością  tak  wybit- 
są,  ie  syn  jego,  zwany  zwykle  brabią  Arran, 
mógł  aią  staraó  o  rękę  Maryi  Stuart,  a  potem 
Ellbiety  angielskiej.  Skończył  on  smutnie:  do- 
tkoifł;  obłąkaniem  (1562),  wegetował  do  1609, 
lie  odzyskawszy  nigdy  przytomności. — Następcą 
Jikóba  był  młodszy  syn,  lord  Jan  H.,  opat 
świecki  Arbroathn  (f  1604  r.);  otrzymał  on  w  r. 
1699  tytuł  markiza  H. — Syn  jego,  Jakób,  dru- 
gi markiz  H.  (t  1625  r.),  kreowany  był  w  1619 
knbi4  Cambridge  w  Anglii. — Syn  tegoż,  Ja- 
kób, trzeci  markiz  H„  był  towarzyszem  i  ula- 
bieścem  Karola  I  angielskiego;  podczas  wojny 
Tnydiiestoletniej  udał  się  do  Oustawa  Adolfana cze- 
le korpusu  angielskiego  (1631  —  82)  i  przyczynił 
ian  do  zwycięstwa  pod  Lipskiem-Breitenfeld.  Powo- 
luf  do  Anglii,  był  jednym  z  najgorliwszych 
■troDDików  Karola  I,  który  w  r.  1643  nadał  mu 
1]^  księcia  H.,  z  zastrzeżeniem,  że  w  razie 
wygaśnięcia  męskiej  linii  rodn  H-ów  tytuł  ten 
inejdzie  na  żeńską.  W  roku  1646  Jakób  H. 
pnyprowBdzlł  do  Anglii  wojsko  szkockie  na  po- 
■«  Karolowi  I,  lecz  pobity  został  pod  Pre- 
■ton  przez  Cromwella.  Ratował  się  uoieczką, 
łptdl  jednak  wkrótce  w  ręce  wojska  parlamen- 
^  Sdęto  go  w  Westminsterze  w  1649.  —  Na- 
*9P«l  jego  był  brat,  Wilhelm,  od  rokn  1639 
kabia  Lanark,  zmarły  w  1651  z  ran,  odniesio- 
Jych  w  bitwie  pod  Worcester,  w  której  dostał 
*>f  do  niewoli.  Na  nim  wygasła  męska  linia 
l-óv.  Tytuł  książęcy  przeszedł  na  córkę  pierw- 
>ego  księcia,  Annę  (f  1716  roku),  żonę  lorda 
Wiliiuna  Douglasa,  hrabiego  Selkirk.  W  1698 
zrzekł  się  tytułu  na  rzecz  syna  swego,  J  a  k  ó  • 
I^Ł  Tm  opponował  namiętnie  w  parlamencie 
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szkoofcim  przeciwko  unii  z  Anglią.  Kreowany 

księciem  Brandon,  w  Anglii  (1711),  stawił 
się  w  Izbie  lordów,  która  nie  chciała  go  przy- 
jąć, utrzymując,  że  według  aktu  unii  korona  nie 
ma  prawa  mianować  para  szkockiego  parem  an- 
gielskim. Książę  zginął  (1712)  w  pojedynku 
z  lordem  Mohun.  —  Następcami  jego  byli:  syn, 
Jakób  (t  1743  r.),  wnuk  Jakób  (t  1758  r.) 
i  prawnuk  Jakób  Jerzy,  Ten  ostatni  odzie- 
dziczył po  śmierci  księcia  Douglasa  (1761)  ty- 
tuły markiza  Douglas,  hrabi  Augus  it.  d. 
Następcą  jego  był  brat,  Douglas  (f  1799  r.). 
który  zasiadł  w  roku  1782  w  parlamencie  jako 
książę  Brandon.  —  Po  jego  śmierci  bezpotomnej 
tytuły  przeszły  na  stryja,  Archibalda  (f  roku 
1819).  —  Następcami  jego  byli:  syn  Aleksan- 
der (f  1852).  wnuk  Wilhelm  Aleksander 
Antoni  Archibald  (f  1863)  i  prawnuk  Wilhelm 
Aleksander  Ludwik  Stefan  (*  1845  — t 
1895);  obecnym, trzynastym  księciem,  jest  Alfred 
H.  (*  1862),  z  linii  młodszej. — Oprócz  linii  głównej 
rodu  H-ów  jest  jeszcze  wiele  pobocznych;  jedne] 
z  nich,  której  założycielem  jest  lord  Kłandynsz 
H.,  syn  pierwszego  księcia  Chateilerault  (f  roku 
1622),  pochodzą  dzisiejsi  książęta  Abercorn. 
Z  domu  Abercorn  pochodził  też  słynny  Antoni 
H.  (ob.).— Od  lorda  Karola  H-a  (t  1739),  trze- 
ciego syna  Anny,  księżnej  H.  pochodzą  hrabio- 
wie Selkirk,  od  jej  piątego  syna,  Jerzego 
(t  1737),  hrabiowie  Orkney.  Od  brata  Wal- 
tera Fitz- Gilberta,  pierwszego  znanego  protopla- 
Rty  rodu  H-ów,  sir  fJana  of  H.  of  Bossaven, 
pochodzą  sławni  pisarze:  filozof  William  H. 
(ob.)  i  prawnik  szkocki  Tomasz  H.  (*  1B68  r.). 
Potomkowie  jego  noszą  tytuł  hrabiów  Hadding- 
ton.  Linia  hrabiów  Clanbrassłl,  pochodząca 
od  nieprawego  syuh  Archibalda  H  a  of  Raploch, 
wygasła  w  1799. — Por.  John  Anderson  .Hi- 
storical  and  genealogical  Memoira  of  the  House 
of  H.  1825".  (Ph.  Berthelot  w  „Grandę  EncycL" 
Lamiraulta). 

Hamilton  Patrycy  (Patryk),  pierwszy  opo- 
wiadaoz  ewangielii  za  Refonnacyi  w  Szkocyi  (* 
1503),  ze  znakomitej  rodziny  szkockiej,  spo- 
krewnionej z  domem  królewskim  Stuartów.  Już 
w  r.  1617  korzystał  z  dochodów  opactwa  w  Fer- 
ne,  a  w  r.  1520  otrzymał  w  Paryżu  stopień 
magistra  teologii.  Po  powrocie  studyował  w  St. 
Andrews  teologię  scholastyczną  pod  kierunkiem 
profesora  Jana  Majora.  W  r.  1527  H.  otrzymał 
święcenia  kapłańskie;  skłaniając  się  do  poglą- 
dów reformatorskich,  rozkrzewianych  w  Niem- 
czech i  w  Szwajcaryl,  udał  się  do  Niemiec,  za- 
poznał się  z  Lutrem  ł  Melanchtonem  i  zawarł 
przyjacielskie  stosunki  w  Marburgu  z  Lamber- 
tem z  Awenionu.  Skutkiem  tego  było  napisa- 
nie w  języku  łacińskim  tez  o  różnicy  zakonu 
i  ewangielii  (wydane  w  języku  angielskim  przez 
Johna  Frith).  Wróciwszy  w  tymże  roku  do  oj- 
czyzny, H.  począł  publicznie  przyznawać  się  do 
swych  przekonań  religijnych.    Kardynał  Andrzej 
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Befttoun  arcybiskup  w  St,  Andrews  saweewał 
E-a  na  dysputę  z  dominikaneni  Campbellem.  Za 
obrony  nauki  o  usprawiedliwieniu  z  wiary  zo- 
stał osądzony  i  na  spalenie  skazany.  Wyrok 
f  wykonano  d.  28  lutego  1628  r.  na  rynku  przed 
koUegium  6w.  Salwatora.  Śmieró  męczeńska 
młodego  H-a  spowodowała  asybkle  roskrzewie- 
nie  się  reformacyi  w  Szkooyi.  (Larimer  , Patrick 
Hamilton  the  first  preacher  and  inartyr  of  the 
Scotish  reformation"  Edynburg  1857).      a.  ł  d. 

Hamilton  Antoni,  hrabia,  pisarz  (*  164Q 
w  Irlandyi  —  t  1720  w  St.  Oermain-en-Laye). 
Pocbodził  z  młodszej  linii  książąt  szkockich  te- 
got  nazwiska;  po  ścięciu  Karola  I  przybył  wraz 
z  rodzicami  do  Francy  i,  wrócił  w  1660  do  An- 
glii i  dostał  od  Jakóba  II  pnłk  piechoty.  Gdy 
Jakób  II  musiał  szukać  schronienia  we  Francyi, 
H.  towarzyszył  mu  na  wygnniiie.  Pisma  jego 
odznaczają  się  humorem  i  dowcipem,  zwłaszcza 
„Contes"  (Paryż  1805).  Bardzo  lekko  i  intere- 
snjąco  napisane  są  .Mćmoires  de  la  Tie  du  oom* 
te  de  Oramont*  (}Bgo  szwagra  1713),  sawiera- 
jąco  dużo  materyału  do  historyi  obyczajów.  Do- 
bre wydanie  jego  dzieł  uskutecznił  Reuouard 
(3  tomy,  Paryi  1812). 

HaniUtoil.  nazwisko  to  nosi  dwa  lekarzów 
szkockich  wielce  zasłuftonych  na  polu  położnic- 
twa. Ojciec,  A^leksander  H.  (*  na  początku 
wieku  XVIII— t  w  czerwcu  r.  1802  w  Bland- 
fieldzie  pod  Edynburgiem).  Wykształcił  się  w  E- 
dynburgu,  gdzie  mu  w  r.  1737  dyplom  doktor- 
ski przyznano,  póiniej  tamte  zajął  katedrę  pO' 
lotnictwa  i  cieszył  się  przez  długie  lata  sławą 
profesora  znakomitego,  był  tei  członkiem  towa- 
rzystw uczonych  edynburskich:  Royal  Sooiety  of 
Edinburgh  i  Royal  College  of  Physioians.  Do 
pióra  zabrał  się  bardzo  późno,  pozostawił  jednak 
kilka  prao  cennych,  z  których  wymieniamy: 
„Elements  of  the  practice  of  midwifery"  (Lon- 
dyn 1775);  „A  treatise  of  midwifery  etc. "  (Edyn- 
burg 1780,  1781);  „Ontlines  of  the  theory  and 
practice  of  midwifery'  (tamie  1784)  1  .Treati- 
se on  the  management  of  female  complaints 
and  of  children  in  early  infancy"  (t-le  1792— 
97;  wyd.  6-e.  tamże  1809).— Syn,  Jakób  H.  (* 
w  Edynburgu  w  kwietniu  r.  1767 — t  d.  14  li- 
stopada r.  1840j.  Wykształcenie  lekarskie  trzy- 
mał pod  przewodnictwem  ojca  w  mieńcie  ro- 
dzinnem;  po  ómłerci  jego  objął  po  nim  katedrę 
położnictwa  i  chorób  niewieścich  oraz  dziecię- 
cych, oprócz  tego  zarządzał  zakładem  położniczym 
prywatnym,  jako  tet  był  ordynatorem  w  New 
Town  Dispensary.  Był  pisarzem  płodnym;  prócz 
prac  drobniejszych,  w  wydawnictwach  lekarskich, 
ogłosił:  „Select  cases  in  midwifery  etc."  (Edyn- 
burg 1795);  „A  collection  of  engraviugs  desi- 
gned  to  facilitate  the  study  of  midwifery  etc." 
(tamże  1797);  „Hints  for  the  treatment  oi  the 
principal  diseases  of  infancy  and  childhood  etc." 
(tamże  1809;  wyd.  nowe  1824)  i  „Practical  ob- 
Bervation8  on  varioas  subjects  reiatiog  to  midwi- 


fery* (Edynburg  i  Londyn  1886;  Filadelfia  1887 
i  Londyn  1 840:  przekł.  nlem.  Berlin  1 888).  Nad- 
to był  czynny  jako  tłómncz  i  jako  wydawca 
dzieł  ojca  swego.  —  Por.  „Diction.  histor.'  (T. 
III,  str.  36)  i  Callisena  .Med.  Schriftsteller- 
Leiicoo"  (T.  VIIII,  str.  87  i  T.  XXVin,  str. 
867). 

Hamilton  Sir  Wilhelm,  starożytuik  (* 
1730  w  Szkocyi— t  1803  w  Londynie).  Był  po- 
słem w  Neapolu,  gdzie  brał  żywy  udział  w  pra 
caoh  przy  odkopywania  Herculauum  i  Pompejów, 
zwłaszcza  przy  odwijanin  zwojów  papymsowycb. 
Przy  pomocy  swej  drugiej  żony,  Emmy  H.  (ob.), 
przeprowadził  w  1793  przymierze  Neapolu  z  An- 
glią. Po  wtargnięciu  Francuzów  w  1 798  towa- 
rzyszył królowi  do  Palermo.  Ody  wracał  w  1800 
do  Ai^lii,  stracił  podczas  rozbicia  się  okrętn 
część  swoich  obiorów.  Wcześuiejszy  zbiór  waz, 
których  przerysy  wydał  Tischbein  (4  tomy,  Nea- 
pol 1791),  sprzedał  Muzeum  Brytańskiemu.  0- 
głosił  drukiem:  ^Obaeryations  on  mouut  Vesa- 
Tins  etc."  (Londyn  1772);  „Campi  Phlegraei' 
(2  tomy  z  atlasem,  Neapol  1766 — 79);  „Antiąoi- 
tós  ćtnisques,  grecqueB  et  romaines"  (4  tomy, 
Neapol  1766—67),  te  ostatnie  bardzo  cenne.— O 
jego  zbiorach  pisał  Kirk  („Outlines  from  the 
figures  and  compositions  npoa  the  greek,  romsn 
and  etruscan  vases  of  the  late  Sir  W.  H."  Londyn 
1804. 

Hamilton  Robert  (*  1743  r.  w  Edynbur- 
gu— ł  1829  r.  tamże),  bankier,  ekonomista  i  pro- 
fesor angielski.  Ukończywszy  aniwersytet  edyn- 
bnrski,  wstąpił  do  domu  bankierskiego  jako  prak- 
tyczny pomocnik  na  polu  bankowości,  lecz  tu- 
taj zarazem  dokładnie  badał  dziedzinę  handlu, 
kredytu  publicznego  i  systemów  pieniężnych,  co 
służyło  mn  za  podstawę  do  poszukiwań  teore- 
tycznych. W  roku  1766  porzaeił  pole  hfuidla 
i  poświęcił  się  wyłącznie  nauce.  W  r.  1769  do 
1778  był  rektorem  akademii  w  Perth,  a  od  1779 
do  1798  wykładał  matematykę  z  katedry  uni- 
wersytetu w  Abordeen.  Główne  swe  dzieło  fi- 
nansowe ogłosił  drukiem  dopiero  w  r.  1813. 
Była  niem  książka  p.  t.  „An  inquiry  conceming 
the  rise  and  progress,  the  redemption  and  pre- 
sent  State,  and  the  mauagement  of  the  national 
debt  of  Great  Britain  and  Ireland"  (pierwsze 
wydanie  r.  1813,  drugie  1814,  trzecie  1818, 
czwarte  1857;  przekład  francuski  Henri  LassiU- 
le'a  r.  1817).  Autor  rozwinął  w  tem  dziele 
teoryę,  że  umarzanie  długów,  niemające  wspól- 
micrności  z  przewyżką  dochodów  nad  wydatka- 
mi, nie  zmniejsza  długu  narodowego,  leos  prze- 
ciwnie—zasobność skarbową  osłabia.  Dowody^ 
które  H.  przytoczył,  były  tak  przekonywające, 
że  za  króla  Jerzego  IV  zmniejszono  umarzanie 
długu  publicznego  Anglii.  Tem  dziełem  H.  za- 
skarbił sobie  wielkie  zasługi  w  nance  fłnanso- 
wońci.  Inne  prace  jego  miały  mniejsze  znacze- 
nie. Zaznaczyć  warto  jeszcze  następujące  dzie- 
ła: .Introdnction  to  Merchandise  i  t.  d."  (Edyn- 
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r.  1777),  oras  .The  prof^ress  of  aociety* 
kynbnrg  r.  1830).  Pisali  o  nim:  Mac  Culloch 
ELiteratnre  of  politicai  eoonomy*,  1845)»  Bo- 
■Kier  (,Zur  Gesohichte  der  engliBohen  Volks- 
jj^tschaft',  r.  1851),  „Diotionnaire  de  Tścono- 
be  politlqae*  Coquetina  i  Ouillanmina  (Paryi 
l  1854,  Btr.  847—48).  st.  a.  k. 

Hamilton  Aleksander,  mąt  stanu  ame- 
ijkański  (*  na  wyspie  Neris  1767— t  ^  N.  Yor- 
iń  1804).    Był  synem  Szkota,  Jakóba  H.,  osia- 
flego  na  wyspie  ńw.  Krzysztofa;  wcześnie  utracił 
■atkę,  córkę  lekarza  z  wyspy  Nevis.  Kształcił 
Ś9  w  szkole  na  wyspie  ńw.  Krzyża;  gdy  miał 
lit  18,  oddano  go  do  kupca,  którego  zaufanie  n* 
dało  mu  się  wkrótce  pozyskaó.    Czytywał  duio 
diieł  historycsnych,  filozofloznycb,  poezyj,  naj- 
irttkBze  jednak  zamiłowanie  miał  do  ekonomii. 
W  1772  udał  się  do  New  Yorku,  w  1774  wstą- 
|ił  do  kollegium  królewskiego  (dziś  Columbia 
Coll^}.   Fo  wybuchu  rewolucyi  H.  rzucił  się 
f  zapałem  w  wir  wypadków  politycznych;  oka- 
zał się  namiętnym  mówcą  na  meetingach  i  dz'el- 
Bjm  polemistą  w  dzienuikach.    Wstąpił  do  mi- 
łkp  prowincyonalnej  i  został  kapitanem  artylłe- 
ryi  nowo^jorckiei.  Brał  udział  w  bitwach  na  Long 
btand.  pod  Haarlem,  Trenton  i  Princeton.  Męstwo 
jego  zv.róciło  na  siebie  uwagę  Waszyngtona, 
który  go  mianował  podpułkownikiem  i  swym 
lekretanem  prywatnym.    W  1780  H.  ożenił  się 
z  oArką  generała  Filipa  Schuylera.    Po  ukoń 
ezenio  wojny  H.  zajął  się  gorąco   polityką;  ce- 
lem jego  była  zamiana  luźnego  rządu  federffl- 
Bego,  ustanowionego  przez  artykuły  konfedera- 
cji, na  rząd  centralny,  mający  organa  samoist- 
ze  i  diiałający  bezpośrednio  na  obywateli  (ob. 
Stany   Zjednoczone,    dzieje).  Sprzymie- 
ne&cem  jego  głównym  w  tej  kampanii  był  Ja- 
kób  Madison;  udało  się  wreszcie  im  i  ich  stron- 
ukom  doprowadzić  do  konferencyi  w  Annapolis 
(1786^  i  do  ajaadn  delegatów  Stanów  Zjednooao- 
Djcli  w  Filadelfii.    To  zgromadzenie  ułożyło  o- 
bceną  konstytaoyę  Stanów  Zjednoczonych  (1787), 
H.  rozpoczął  wtedy  w  New  Yorku,  źle  nsposo- 
Honym  względem  tego  projektu  konstytucyi,  go- 
rącą propagandę  za  nim,  która  iet  uwieńczona 
mWb  powodzeniem.  Gdy  obrano  Waszyngtoua 
u  prezydenta,  ten  mianował  Hamiltona  sekre- 
tineni  skarba.    fl.  był  rzeczywistym  organiza- 
torero  systemu  fiskalnego  Unii.  Przeprowadził 
u  pnez  kongres  projekt  konsolidacyi  wszystkich 
A^ów  Unii  i  Stanów  pojedyń(»yoh,  co  znako- 
vam  podniosło  kredyt  nowego  państwa;  oprócz 
t^o  dziełem  jego  jest  Bank  (narodowy)  Stanów 
Zjednoczonycb,  taryfa  celna  i  taksy  wewnętrzne. 
Wkiótce  jednak  wybuchły  nieporozumienia  pc 
oifdiy  H-em  i  sekretarzem  stanu,  Jeffersonem, 
kUre  zmusiły  wreszcie  obu  do  ustąpienia.  Jeffer- 
■m  był  przywódzcą  demokratów,  którzy  chcieli 
•graniczyć  do  minimum  attrybucye  rządu  cen- 
jnlnego;  H,  był  przywódzcą  federalistów,  których 
iMem  było  Aciałe  ^ednocienie  Stanów  pod 


silnym  rządem.  Stronnictwo  federalistów  topnia- 
ło jednak  szybko  i  około  1800  ntraciła  wszelkie 
znaczenie.  Odtąd  H.  nsunął  się  od  szerszej  po- 
lityki i  zajmował  sig  jnC  tylko  lokalaeml  spra- 
wami nowo-jorckiemi.  Na  tern  poln  napotkał 
współzawodnika  w  osobie  Arona  Burra;  sknt' 
kiem  nieporozumień  między  nimi  był  pojedynek, 
w  którym  H.  zginął.— -Por.  John  C.  Hamilton 
(syn  Aleksandra)  ,Hiatory  of  the  republio  of 
the  United  States,  as  traced  in  the  writings  of 
Alex.  H.  and  his  contemporaries"  (New  York 
1855—60,  7  tomów);  Lodge  „A.  H.'  (Boston 
1822).  —  (A.  Moireau  w  , Grandę  Bnoycl." 
Lamiraulta). 

Eamłlm  Emma  Lyon,  lady  (*  w  Great 
Neaston  ok.  1761— f  w  Calais  1815).  Pocho- 
dzenia bardzo  nizkiego,  była  zrazu  niańką,  po- 
tem pokojówką,  wreszcie  po  różnych  przygodach 
została  kochanką  członka  parlamentu,  Karola 
Greville*a.  Przez  Grevilie*a  zapoinsła  się  z  ma- 
larzem Jerzym  Romney.  któremu  nieraz  słutyła 
za  model,  również  jak  i  BeynoldB*owi,  Lawren- 
oe'owi  i  innym  artystom.  W  1786  została  kc 
chanką  wuja  Greville'a,  sir  Wilhelma  H-a,  amba- 
sadora w  Neapolu.  Emma  H.,  która  była  ko* 
bietą  niezwykle  piękną  i  dowcipną,  znakomitą 
śpiewaczką,  odegrała  znaczną  rolę  na  dworze 
neapolitańskim,  a  jej  salon,  w  którym  bywali 
najznakomitsi  artyści,  poeci  i  muzycy,  nabrał 
wkrótce  sławy  europejskiej.  W  1791  wyszła 
w  Londynie  za  ambasadora;  po  powrocie  do 
Włoch  zdołała  wkrótce  pozyskać  zaufanie  i  przy- 
jaźń Maryi  Kartiliny  neapolitańskiej ;  rząd  an- 
gielski potrafił  wyciągnąć  korzyść  z  tych  sto- 
sunków. W  1793  poznał  się  z  nią  Nelson,  a  od 
1798  był  już  zupełnie  jawnym  i  całemu  dwiatn 
znanym  jej  kochankiem.  Wziął  ją  wraz  z  mę- 
jSem  na  pokład  swego  okrętu,  gdy  Championnet 
zagroził  królestwu  Neapolitańskiemu,  zawiózł 
ich  do  Palermo  w  1800,  podróżował  z  nimi  do 
Wiednia,  Drezna.  Hamburga  i  Anglii.  Po  dmier- 

01  H-a  (1803)  Emma  znalazła  się  w  oiężkiem 
półcieniu:  .  miała  mnóstwo  dłngów  i  napró- 
żno  starała  się  przy  pomocy  Nelsona  uzyskać 
jaką  peosyę,  ozy-to  od  Haryi  Karoliny,  ezy  od 
rządu  angielskiego  za  zasługi  dyplomatyczne. 
Śmierć  Nelsona  pogrążyła  ją  w  nędzy;  w  1813 
zamknięto  ją  nawet  w  więzieniu  za  długi,  skąd 
uciekła  do  Calais  i  tam  umarła.  Miała  kilkoro 
dzieci  z  róinymi  kochankami;  większośÓ  omarła 
w  dzieciństwie;  Horacy  a,  córka  Nelsona,  wy- 
chowana została  z  siostrami  wielkiego  admirała; 
wyszła  w  1822  za  P.  Warda  i  umarła  w  1881. 
Posiadamy  liczne  portrety  lady  H.;  najlepsze  są 
pendzla  Bomneya  i  pani  Lebmu.  Wydano  jej 
pamiętniki  (.Hemoira"  1815),  którym  jednak 
bardzo  dowierzać  nie  można;  za  życia  ogłosiła 
listy  Nelsona,  do  niej   pisane   (Londyn  1814, 

2  tomy).  Treść  powieści  Dumasa  „La  Favori- 
te'  wzięta  jest  2  jej  pamiętników,— Por..  Jeaf" 
freaon  .Lady  H.  and  lord  Nelaen"  (Londyn 
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1887);  fenie  »The  Qaeen  of  Naples  and  lord 
Melaon"  (Londyn  1889). 

Hamilton  Jakób,  wynalazca  nowej  metody 
nauczania  języków  nowożytnych  (*  1769  w  Lon- 
dynie—t  3831  w  Dublinie).  Przybył  w  1798  do 
Hamburga,  gdzie  pod  kierunkiem  emigranta  fran- 
cuskiego, generała  d'Angeli,  który  tam  osiadł 
jako  nauczyciel  języków,  nauczył  się  szybko  ję- 
zyka niemieckiego,  podług  nowej  metody  prak- 
tycznej. H.  przyswoił  ją  sobie  i  wydoakonalił; 
w  1815  adał  się  do  Ameryki  Półn.  i  podług  te- 
go systemu  uczył  tam  języka  francuskiego.  Pod 
koniec  iycia  wrócił  do  Europy. — Metoda  H-a  róż- 
ni się  od  dawnej  gramatycznej  głównie  tern,  2e  po- 
czątkującemu przy  pomocy  jedynie  tylko  dosłow- 
nego tłómaczenia  dostarcza  znacznego  zapasu 
słów  i  form  gramatycznych,  a  potem  drogą  ana- 
lityczną doprowadza  go  do  zupełnego  zrozumie- 
nia języka.  Sposób  ten  miał  wielkie  powodze- 
nie w  Ameryce,  Anglii  i  Francyi,  a  po  długim 
oporze  wyrobił  aobie  uznanie  i  w  Niemczech. 
Wyszło  też  wiele  podręczników  języków  nowo- 
żytnych, a  nawet  starożytnych,  ułożonych  podług 
metody  H-a  (m.  iu.  Toussaint-Langenscheidfa). — 
Por.  Wurm  ,H.  nnd  Jacotot'  (181S);  Schwarz 
»Kurze  Kritik  der  H-schen  Spracblehrmethodo" 
(1837);  Tafel  «Die  analytische  Spiachlehrmetho- 
de"  (1845). 

Hamilton  William  (*  w;aia8gowie  1780  — 
ł  w  Edynburgu  1856  r.),  znakomi^  tilozof  angiel- 
ski (Bzkooki),  odnowiciel  szkockiej  filozofii  em- 
pirycznej (ob.  Empiryzm),  którą  przystosował 
do  wymagatl  nowszych  czasów,  uwzględniając 
to,  co  przez  Kanta  (ob.)  było  uozynionem.  Od 
r.  1821  fl.  wykładał  w  uniwersytecie  Edynbur- 
Bkim  historyę,  od  1836  do  ńmieroi  tamte  logi- 
kę i  metafizykę.  Zasadniczą  dyscypliną  filozo- 
ficzną jest  według  H  a  psychologia,  którą  wszak* 
że  pojmuje  on  bardzo  obszernie,  raczej  w  tym 
zakresie,  co  Herbart  (ob.)  i  Maine-de-Bi- 
rau  (ob.),  niż  w  tym,  który  dzisiejsza  psycholo- 
gia doświadczalna  obejmuje.  Psychologię  stano- 
wią podług  H-a:  1)  fenomenologia,  której  przed- 
miotem jest  zbadanie  wszystkich  objawów  du- 
cha, wszystkich  zjawisk  psychicznych.  Jest  to 
dyscyplina  .przeważnie  opisowa.  2)  Nomoiogia, 
której  celem  jest  poznanie  praw  zjawisk,  w  fe- 
nomenologii opisanych.  Narzędzia  nomologii  sta- 
nowią: aamoobserwaoya,  obserwacya  innych  istot 
świadomych,  doświadczenie  indywidualne  i  zbio- 
rowe, oraz  eksperyment  w  śoisłem  tego  słowa 
znaczeniu.  Jedną  z  częśei  nomologii  stanowi 
teorya  poznania.  3)  Ontologia  albo  metafizyka 
na  podstawie  poznanych  przez  nomologię  praw 
oznacza  istotę  duoha.  Podstawami  wszelkiej  fi- 
lozofii są  fakty  pierwotne  świadomości,  które  od 
wszelluch  innych  twierdzeń,  założeń  i  przypusz- 
czeń odznaczają  się  swoją  prostotą,  konieczno- 
ścią i  bezwarunkową  powszechnością.  Ta  zasa- 
da stanowi  łącznik  pomiędzy  H-em  a  szkockimi 
filozofami  t.  zw.  zdrowego  rozsądku  (ob. 


Filozofia,  Szkocka  filozofia,  Bestti^ 

Seid,    Stewart  Dugald).    Jedyną,  lecz  do-: 
stateczną,  zasadą  do  uznania  istnienia  świata  z»<j 
wnętrznego  jest  to,  że  przeświadczenie  taUK 
jest  pierwotnym  faktem  świadomości.    Fonie waft' 
cała,  pierwotna  i  pochodna,  treść  świadomoM 
z  doświadczenia  pochodzi  i  na  doświadosenń 
się  opiera,  przeto   wiedza  nasza  nigdy  poA 
obręb  doświadczenia  wyjśó  nie  może,  Wsględ- 
ność  wiedzy  wynika  ze  względności  necsy,  ta 
zaś  z  ich  rozmaitości.    Formy  świadomoóci,  roz- 
patrywane niezależnie  od  jej   treści,  stanowią 
część  nauki,  która  wprawdzie,  jak  wszystko  in- 
ne, w  doświadczeniu  ma  swe  źródło,  lecz  której 
zasadność  1  wartość  nie  na  doświadcsenit 
się  opiera.  —  (Logika  formalna  i  matematyka  — 
porów.  Kant).    Dzieła':  .Discassions  on  pbOo- 
sophy  and  1  iterature,  education  etc.  *  ( Londyn 
182.5,    wyd   3-e  tamże   1866);   »0n  tnitb  and 
error"  (Cambridge  1856);  ,Leotnrea  on  metsphy- 
aics  and  logio",  wydane  przez  uczniów  H-a:  H  an- 
sela  (ob.)  i  Yeitcha  (ob.)  (Londyn  1859 — 60, 
4  t.).    O  H-nie  pisali:  O.  W.  Wight  ,The  phi- 
losophy  of  sir  W.  Hamilton'  (New-York  1853, 
wyd.  3-e  tamte  1855);  W.   L.  Manael  »The 
philoBophy  of  the  oonditioned:  sir  W.  Hamiltoa 
and  J.  S.  Mili*  (Londyn  1865);  J.  S.  Mili  „An 
ezamioation  uf  sir  W.  Hamilton's  philosophy' 
(Londyn  1865,  wyd.  3-e  tamże  1867);  M.  Yeitch 
.Memoir  of  sir  W,  Hamilton"  (Londyn  1869); 
tenże  .Hamilton"  (w  wydawn.  .Philoa.  elassics 
for  engl.  readers",  Edynburg  i  Londyn  1882); 
W.  H.  S.  Monck   „Sir  W.  Hamilton"  (Londyn 
1881);  K.  Ulrici  „Eoglische  Philosophie:  sir  W. 
Hamilton"  (,Zeitsohr.  f.  Philos.  u.  philos.  Krit.*, 
1855,  str.  59—97). 

Hamilton  James  Aleksander  (*  1806 
w  Londynie — f  2  sierpnia  18i5),  znakomity  teo- 
re^k  i  pisarz  muzyczuy.  Z  jego  dzieł  najwy- 
żej ceniono:  j,Modern  instruction  for  the  piano- 
forte',  .Catechiam  of  ainging",  .Catechiam  of 
the  organ",  „Catechism  of  therudiments  of  har- 
mony  and  thorough-bass",  „Catechism  of  oonn- 
terpoint,  melody  and  composition",  „Catechism 
of  double  counterpoint  and  fugue",  .Catecbism 
on  the  art  of  writing  for  an  orchestra  and  of 
płayiDg  from  score",  «Catechism  on  the  naturę, 
inTentiou,  expoBitiou,  development  and  oonoate- 
nation  of  musical  ideas",  »A  new  tbeoretical 
musical  grammar"  i  w.  in.  Prócz  tego  przeło- 
żył na  angielski  Kontrapunkt  Chembiniego, 
Szkołę  skrzypcową  Baillota,  Szkołę  na  kon- 
trabas Frdbłicha,  i  parę  innych  podręczników 
niemieckich. 

Eamilton  sir  William  Rowan,  znakomity 
matematyk,  (urodzony  z  rodziców  szkockich  w  Dd- 
blinie  d.  4  sierpnia  1805  —  f  d.  2  września 
1865  w  Dunsink  pod  Dublinem).  W  młodych  la- 
tach, po  przeczytaniu  Arytmetyki  Powszechnej 
Newtona,  zabrał  się  do  głębszych  studyów  ma- 
tematycznych i  prędko  doszedł  do  takiej  biegło- 
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ki.  ie  mógł  csytać  ^Priaoipia"  Newtona  i  He- 
i^ikę  Niebieską  Laplaee*a.   W  r.  1827  zo- 
piił  profeRorem  astronomii  uniwersytetu  w  Du- 
Hinie;    mianowany  „astronomem  królewskim" , 
nmiesjikał  w  obserwatoryum  w  Dunsink.  Od 
Inka  1837  był  prezydentom  Akademii  irlandzkiej. 
Prace  naokowe  H-a  (ogłoszone  w  pismach  Aka- 
demii irlandzkiej:  w  „Philosophioal  Mogazine", 
w  .Lond.  Phil.  Trans.",  i  t.  d.)  są  bardzo  lioz- 
M  i  należą  przeważnie  do  dziedzin  geometryl, 
algebry,  mechaniki  i  optyki.    W  geometry!  jest 
B.  twórcą  nowej  gałęzi  rachunku  geometryczne- 
go, zwanej  teoryą  kwaternionów  (pewnego 
gałonkn  liczb  zespolonych,  podlegających  dzia- 
łaniom o  prawach  nieco  odmiennych  od  praw 
dsii^ań  na  liczbaoh  zespolonych  zwyczajnych). 
Przedmiotowi   temu  poświęcił  wiele  rozpraw, 
oraz  dwa  wielkie  dzieła:  jedno  p.  t.  ,,LectureB 
on  qnatemions"  (Dublin  1853),  drugie  „Elementa  of 
ąuatomions*   (Londyn  1866;  przekład  niemiecki 
elana.  Łipak  1881,  1886).    Raotannek  kwater- 
aioaów  jest  doóó  rozpowszechniony   w  Anglii 
i  w  Ameryce.    Do  dziedziny  geometryi  naleią 
teł  badania  Ha  nad  t.  zw.  układami  promie- 
Bi  {.Theory  of  systome  of  raye",   1828,  1831, 
1632),  Btanowiąceml  watoy  gatunek  utworów 
geometryeznyoh,    zwanych  kongrnencyami 
prOBtoliniowemi,  których  teoryę  rozpoczęli 
póiniej  Kammer,  Pltioker  i  inni.  Najważniejsze 
badania  H-a   z  dziedziny  mechaniki,  zawarto 
w  pracach:  ,0n  a  generał  method  in  Dynamics 
eto.*  (1834,   1885)  mają  znaczenie  epokowe. 
Bozwinąwszy  i  przekształciwszy  t.  zw.  , zasadę 
najmniejszego  działania"  Maupertuisa,  nadał  jej 
H.  Dową  i  ścisłą  formę  matematyczną  (znikanie 
pierwszej  waryaoyi  pewnej  całki;  wprowadzenie 
1  zw.  .fnnkcyj  sił*),  a  której  z  wielką  łatwo- 
ścią wyprowadzić  się  dają  ogólne  równania  róż- 
oicskowe  mchu.    Nowa  ta  postaó  zasady,  zwa- 
na odtąd    zasadą  H-s,  wykazuje,  że  zasada 
BajoiniejBzego   działania,  równania  mchu  La- 
graDge'a,  zasada  d'Alemberta — są  w  istocie  rzeczy 
identycznemi.    Nadzwyczaj  dogodna  w  zastoso- 
waniach, stała  się  zasada  H-a  punktem  wyjścia 
WBlnych  badań  w  dynainiee  nowoczesnej.  W  al- 
gebrze zasłogują  na  uwagę  rozprawy  H>a,  od- 
nouące  się  do  teoryi  równania  stopnia  5-go 
ido  teoryi  nieroz wiązy walności  za  pomocą  pier- 
wiaatników  równań  stopni  wyiszych.    W  optyce 
jest  H.  odkrywcą  na  drodze  rachunkowej  zjawi- 
ika  t.  zw.  stożkowego  załamania  świa- 
tła w  kryształach  optyczno  -  dwuoslo- 
vyeb,  stwierdzonego  następnie  na  drodze  do- 
świadczalnej. ^-  °- 

Hamilton  Frank  Hastings  (*  w  Wilmlng- 
tonie  [Vermont]  d.  10  września  r.  1813  — t 
*  Nowym  Yorkn  d.  11  sierpnia  r.  1886),  sasła- 
tftBy  chiru^  amerykański.  Kształcił  się  w  Fi- 
lidelfli  i  tamfte  w  r.  1883  dyplom  otrzymał.  Po- 
oątkowo  zajmował  się  wykonawstwem  lekar- 
itiem  w  Aabum  (New  York),  w  1844  aostał 


profesorem  w  Buffalo,  w  rokn  zaś  1862  powo- 
łano go  na  katedrę  chiru;rgii  do  BelleTne  Medi- 
cal  College  w  Nowym  Yorkn;  na  stanowisku  tem 
pozostawał  do  r.  1876,  poczem  jeszcze  był  czyn- 
ny jako  Yisiting  Surgeon  w  szpitalu  Belleyne 
i  jako  konsultant  w  sspitaln  św.  EUbiety.  Sły- 
nął jako  znawca  niezrównany  złamań  kości 
i  zwichnień,  i  o  tych  też  uszkodzeniach  pisywał 
najwięcej.  Oprócz  bardzo  licznych  prac  drob- 
niejszycli,  umieszczanych  w  wydawnictwach  le- 
karskich, amerykańskich,  ogłoaił:  »A  praotical- 
treatlse  on  fraotures  and  dielocations*  (Filadel- 
fia 1870  i  kilka  wydań  późniejszych;  przekład 
niem.  A.  Bosego,  podług  wyd.  5-go  oryg, 
Getynga  1876.  Jest  to  dsfieło  klasyczne)  i  »A 
praotical  treatise  on  military  surgery"  (New 
York  i  Londyn  1861;  wyd.  2-gie,  znacznie  po- 
większone, p.  n.  ,A  pract.  treat.  on  milit.  surg. 
and  hygiene"  tamie  1865),  podręcznik  ton  jest 
wprawdzie  już  nieco  przestarzały,  pomimo  to 
jednak  godzien  ozytanla,  zawiera  bowiem  mnó- 
stwo wskazówek  i  dziś  jeszcze  bardzo  cennych.-^ 
Por.  „Biograph.  Lezikon  der  hervorrag.  Aerzte" 
(T.  III,  Btr.  41  i  T.  VI.  str.  842).  ^ 

Eamiltonia  Boxb.,  Skarliga.  Rodzaj  nale- 
żący do  rodziny  roślin  Marzanowatych  (Ru- 
biaceae).  Cechy  jego  są  następujące:  Kielich 
S-dzielny,  trwały,  korona  lejkowata  o  rurce  wy- 
dłużonej, pręciki  w  gardzieli  z  rurką  korony 
zroBłe,  słupek  jednokomorowy,  szyjka  pięeio- 
dzielna.  Krzewy  o  krzyżowo  i^ożonych  liściach 
1  krótkich  trwałych  przylistkach.  Kwiaty  won- 
ne w  wiechy  zebrane.  Rodzaj  ten  liczy  około 
4  gatunków,  rozsiedlonych  w  Indyaoh,  na  archipe- 
lagu Malajekjm  i  w  Chinach.  s.  IlN. 

HamlltoiLOwsIdd  kataplazmy.  Są  to  kawałki 
czworokątne  płótna  grubego,  wielkości  ćwiartki 
arkusza  zwykłego,  przepojone  odwarem  przece- 
dzonym siemienia  lnianego,  a  następnie  wysu- 
szone. Zanurzywszy  je  przed  użyciem  na  krót- 
ko w  wodzie  gorącej,  gdy  zmiękną,  przykłada 
się  je  szczelnie  do  danej  części  oiała  i  nakryw- 
szy nieprzemakalnym  t.  zw.  papierem  gumo- 
wym (ob.)  Inb  ceratą,  owjja  opaską,  najlepiej 
.flanelową  Wyższośó  ich  nad  kataplazmami 
zwykłe  mi  (ob.)  stanowi  łatwość  stosowania, 
czystośó,  a  przedewszystkiem  to,  że  nie  potrzeba 
ich  często  zmieniać:  starannie  i  umiejętnie  nałożo- 
na H  .K.  działa  godzin  24  i  dłużej.        ^'^  ^- 

Emiltonowy  łupek,  skała  należąca  do  łup- 
ków ilastych,  stanowi  jedno  z  ogniw  utworów 
dewońskioh  Ameryki  Północnej.  ^-  ^• 

Hamlet,  legendowy  książę  duński,  którego  po- 
staó odtworzył  Bzekspir  w  swej  znamienitej  tra- 
gedyi.  Nie  zdaje  się  wszakże,  aby  wielki  dra- 
maturg angielski  znał  starodawne  opowieści  kro- 
nikarzy o  Hamlecie.  Główny  z  nich,  8axo  Gra- 
maticus,  posłużył  za  źródło  autorowi  francuskie- 
mu, Belleforestowi,  który  w  swych  „Histoires  tra- 
giąnes"  (wydanych  1664  r.)  pomieścił  powięś^ 
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0  królewiosa  doiksUm.  Pnekład  angielski  tego 
diieła  akaiał  b1q  1596  r.,  ale  poaiosegMae  Je- 
go oz^doł  przedtem  ju2  aa  język  angielski  były 
przetłómaoione,  a  osobliwie  bietorya  H-a  p.  t. 
„Tbe  Hystorie  of  Hamblett."  Wedle  sdaaia  He- 
blera,  wygłoszonego  w  jet^o  studyaoh  nad  Szek- 
spirem (wydanych  w  Bernie  1866),  prawdopodob- 
nem  jest,  ii  poeta  znał  ten  przekład  i  z  niego 
zaczerpnął  przedmiot  swego  arcydzieła.  W  po- 
daniaob  historya  H-a  nieco  ioaozej  antieli  a  Szek- 
spira została  przedstawiona.  Wedle  nich  H.  iył 
około  r.  600  po  Cłir.,  bądi  v  Zelandyi,  bądi 
w  Jutlandyi.  Imię  jego  piaane  bywa:  Amleth  albo 
Aminth,  ojciec  H-a  zwad  się  miał  Hewondillas 
albo  HowoadiU,  zabójca  i  przywłaszozyolel  tronu 
GUudius — Fago  albo  Feogo.  Zabija  on  króla,  swe- 
go brata,  w  porozumieniu  z  jego  małłonką.  H., 
mszcząc  si^  za  ftmierć  ojca*  zabija  zbrodniczego 
stryja  podczas  aroozystej  uczty  i  podpala  dom, 
w  którym  się  ona  odbywa;  w  płomieniach  giną 
wszyscy  stronnicy  uzurpatora.  H.  zaślubia  potem 
księtnicskę  szkocką,  Hermentrudę,  i  panuje  z  nią 
w  Jutlandyi,  ale  wkrótce  ginie  w  bitwie  z  kró- 
lem duńskim  Yigletem,  który  zi^lubia  wdowę  po 
nim.  Z  tego  streszczenia  okazuje  się,  jak  Szek- 
spir zmienił  osnowę  podania  w  swej  tragedyi, 
będącej  przedmiotem  licznych  1  niezmiernie  dro- 
biazgowych Btudydw,  jako  jedno  z  najgłębszych 

1  najdoniodlejszych  dzieł  całej  poezyi  wszech- 
światowej. Z  pośród  mnóstwa  prac,  w  którycb 
podjęta  została  kweatya  pochodzenia  szekspirow- 
skiego H-a  i  jego  stosunku  do  postaci  legendo- 
wej, pnytaozamy  jako  najwatniejsse  następujące: 
Werder  , Yorlesungen  oeber  Shakspeares  H.  * 
(Berlio  1875);  Struve  „Hamlet,  eine  Charakter- 
fłtttdie"  (Weimar  1876);  Baumgart  „Die  Hamlet- 
TragSdie  und  ihre  Kritik'  (Królewiec  1877); 
Zinzow  ,,Die  Hamlet-Ssge  an  und  mit  Torwand- 
ten  Sagen  eriautert"  (Halla  1877);  Buchner  .Ham- 
let le  Danois"  (Paryż  1878);  Moltke  .Shakspea- 
res Hamlet-Quellen"  (Lipsk  1881). 

Eamlinit,  minerał  romboedryczoy.  wodny 
pirofosioran  glinu  i  strontu,  wzoru  nieustalonego, 
bardzo  rzadki.  2.  w. 

Hasun,  miasto  powiatowe  w  pruskiej  regen- 
oyi  Arusber^ikiej,  przy  uóciu  Ahse  do  Lippy,  na 
linii  kolei  państwowej  Dortmund  -  Hannower, 
Soest-Kmden  i  Unna-Hamm,  wzniesione  68  m. 
nad  poziomem  morza.  Siedziba  wyższego  sądu 
ziemskiego,  do  którego  należy  O  sądów  okręgo- 
wych; urzędy  powiatowe,  urząd  górniczy,  gimua- 
zyum,  proKimnazyum  realne,  szkoła  przemysło- 
wa, dwa  katolickie  i  dwa  ewangieliokie  kościo- 
ły, odlewnia  żelaza,  fabryki  machin,  drutu  i  bla- 
chy, wiele  młynów  i  olejami,  garbarnie,  browa- 
ry, gorzelnie,  farbiernie,  cegielnie,  fabryki  po- 
kostu, laku,  szczotek,  rękawiczek,  krochmalu, 
waty,  oraz  wyrobów  koszykarski  oh.  Mieszkań- 
ców w  r.  1890  było  24  969,  a  w  tej  liczbie 
14  251  katolików  i  280  żydów.  H.  był  niegdyś 
miastem  warownem,  stolicą  hrabstwa  Marchii 


Hamm  Wilhelm. 

i  naleAfd  do  związku  Hanseatyokiego.  W  r.  1614 
podozas  wojny  Jiiliohsko-kliwijakieJ  opanowany 

przez  HoUendrów,  w  1622  zdany  Tyllemu,  by- 
wał potem  we  władaniu  to  oesarskiem,  to  hes- 
skiem,  wreszcie  r.  1666  przeszedł  w  posiadanie 
domu  brandenburskiego.  W  r.  1763  ofowaro- 
wanie  zniesiono.  ^ 

Hanus.,  zakład  kąpielowy  pod  miastem  i  sts- 
cyą  tejże  nazwy,  w  Westfalii.  Są  to  ciepli- 
ce (+ Sa.S^O.),  zawierające  gaz  kwas  węglany 

1  sól  kuchenną.   Leczy  się  tu  8  000  osób  rocz- 
nie. Dr  J.  K. 

Samm  wilhelm,  pisarz  w  przed  miotadi 
rolnictwa   dotyczących    (*  5  lipca  1 820  roks 
w  Darmstacie);  stndya  rolnicze  odbywał  w  insty- 
tucie Pabsta  w  rodzinnem  swojem  mieście,  a  po 
dłuższej  praktyce,  od  1888—89,  w  Hohenheimie; 
potem  przyjął  obowiązek  n  br.  Solms-Lanbach, 
podróżował  po  Belgii,  Francyi,  Anglii  i  północ- 
nych Niemczech;    owocem  tych  podróży  było 
najznakomitsze   jego  dzieło:    ,Die  landwirth- 
schaftlichen  Gerathe  nnd  Masohinen  Englands* 
(wBrunświku,  wydanie  1-sze  1845,  2  gie  1856). 
Fotem  oddawał  się  studyom  kameralnym  i  przy- 
rodniczym w  uniwersytecie  w  Giessen,  a  w  r. 
1843  wystąpił  jako  profesor  chemii  i  rolnictwa 
w  Hofwyl.  Po  śmierci  Fellenberga  został  dyrek- 
torem szkoły  rolniczej  w  Rilti  pod  Bemem,  lecz 
w  r.  1847    objął    redakoyę  Gazety  rolniczej, 
wychodzącej  w  Lipsku,  zeiożył  tamże  fabrykę 
machin  i  narzędzi  rolniczych  i  wydał  ilustrowa- 
ny katalog  wystawy  przemysłowej   w  Londynie 
w  r.  1862,  jako  też  podobne  dzieło  o  wystawie 
w  Paryżu  w  1868.    Był  od  r.  1863  członkiem 
drugiej  izby  saskiej,  w  1867  z  powodu  wydanej 
przez  niego  książki  p.  t.  .Wesen  und  Ziele  der 
Landwirthschaft*  (Jena  1866)  mianowany  radeą 
ministeryum  i  naczelnikiem  wydziału  rolnictwa 
w  nowoutworsonem  Hinisteryum  rolnictwa  w  Au- 
stryi.    w  roku  1870  nadaną  mu  została  dzie- 
dziczna godność  szlachecka  (f  8  listopada  1880 
r.).    Z  licznych  pism  jego  wymieniamy  celniej- 
sze:  .Emmannel  Fellenberg,  Leben  und  Wir- 
ken*  (Bern  1845);   ,Die  Schweiz,  etnografisota, 
topographisch  und  statistisoh*  (Lipsk  1848,  2 
tomy);   .Katechismus  der  Ackerbaucbemie,  Bo- 
denkunde    und    Pungerlehre*  (wydanie  piąte 
1871);  .Chemische  Bitder  ans  dem  tiigliotaen 
Leben*  (wyd.  2-e  Lipsk  1850,  2  tomy>,  «Ord- 
nung  und  Siihdnheit  am  hausliohen  Herd*  (Jena 
1866);  „Grundztige  der  Landwirthschaft*  (Brun- 
świk  18^0.  2  t.);  „Weinbucb"  (Lipsk  1855,  wyd. 
3-e  przez  Babo  1886);  ;,Weinkarte  t.  Europa* 
(wyd.  2-e  Jena  1872);  .Kateobismus  der  Drai- 
nierung*  (wyd.  2-e  Lipsk  1862);  „Belehrungen 
iiber  alle  Zweige  der  Yiehzucht"  (wyd.  2-e  1870, 

2  tomy);  .Landwirthschaft  in  Bildern*  (Wiedeń  j 
1871);  «Die  Katurkrafte  in  ihrer  Anwenduni^; 
auf  die  Landwirthschaft*  (Monachium  1 B77);  \ 
,Die  Sprengkultur'  (Lipsk  1877).  Opróoz  lica- 1 
nych  pomniejszych   rozpraw  i  broszur    treńei  | 
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itaieiej  próbował  Bił  ewoioh  i  na  niwie  bel- 
(bystycsnej.  Wydał  teł  tomik  poeayj  pod 
■eadoDimem  Filipa  Emrioh.  Od  r.  1868  byt 
Idaktorem  Oazety  rolniosej,  wyehodząoej  przy 
dedeAskiej  .Neue  freie  Presse".  Zbiór  drob- 
!feh  jecEO  pism  wydany  soatał  w  Wiedniu  w  r. 
881.  w  2  tomach.  ?*■ 

HammarskSld  lub  Hammars^&ld  Wawrzy- 
liec.  pisars  szwedzki  (*  1785  roku  w  Tuna  — 
r  1827  w  Sztokholmie).  Stadya  odbywał  w  Upeali, 
rroka  1006  wszedł  jako  urzędnik  do  biblioteki 
iiólewskiej  w  Sztokholmie,  w  której  praoowid 
lo  końca  ftyoia.  Działalnońó  literacką  rozpoczął 
Bając  lat  19,  w  czasopiśmie  ^Polyphem"  jako 
iwiuton  romantycznego  kierunku;  występował 
tei  gwałtownie  przeciwko  psendo-klasycyzmowi. 
Fróbowrt  taklie  sił  swoich  w  poesyi,  ale  bez 
wielkiego  powodzenia.  Do  najlepszych  naleią: 
ntjia  literacka  ,Ur  Sjókapten  Baggfota  pap- 
per'  i  epopeja  komiczna  „Markalla  somnlSsa 
Sattei*.  Dziełem  swem  „BvenBka  Titterheten" 
(Sztokholm  1818)  zaiftatył  sobie  na  imię  z^fty- 
(Ssla  historyi  literatory  szwedzkiej. 

Haaune.  główne  miasto  okręgu  Termonde, 
ve?l«idryi  wschodniej,  aad  rz.  Dunize,  wpada- 
jącą do  Skaldy;  stacya  drogi  telasnej  s  Ter- 
moode  do  Saint-Nicolas.  Ma  fabryki  koronek, 
cykorjri,  oliwy,  tytoniu,  tkanin  lnianych  i  weł- 
oisajcb,  lin  i  skład  drzewa  do  budowy  statków; 
12089  mieszkańców  (1800).  ^ 

Eanmen  Ludwik  von  (*  w  r.  1652— f 
V  Odaaaku  d.  15  marca  r.  1689),  lekarz.  Wy- 
ksstałcenie  zawodowe  otrzymał  w  Montpellier 
I  w  Lejdicie.    Uzyskawszy  dyplom  doktorski,  o- 
•iidł  w  Gdańsku  i  zajmował  sie  wykonawstwem 
leksnkiem  w  tem  mieście;  przez  czas  krótki 
tet  lekarzem  przybocznym-  króla  Jana  So- 
bieskiego.   Prace  jego   drukiem  ogłoszone, 
dfiś  aledwo  bibliografa  zająó-by  mogły,  więc  je 
o^eumy.   Ody  śmieró  przedwczesna  zasko- 
csyłs  B-a  w  37-m  roku  tycia,  był  właśnie  zajęty 
Bęisywaniem  dziejów  lekarzy  gdańskich,  rękopis 
ten  wydany  nie  był.  H.  wszedł  do  dziejów  lecz- 
nictwa, poDiewa2  mu  A.  t.  Haller  (ob.)  mylnie 
pnypisał  odkrycie  plemników  (ob.)  w  nasię* 
m  nmciem;  błąd  ten  znakomitego  uczonego 
jeBuie  i  dxiś  nieraz  w  podręcznikach  histologii 
powtanaay  bywa;  powstał  prawdopodobnie  stąd, 
ie  BuwiBko  H-a  brzmi  podobnie  jak  nazwisko 
odbywcy  rzeczywistego,  Jana  Hama  (ob.).  — 
Pn.  a.  Koś  mińskie  go  .Słown.  lek.  pols." 
litr.  161)  i  H.  Haesera  .Lehrb.  d.  Gesch.  d. 
Mel"  (wyd.  8-e,  T.      str.  884).  '-P- 

BuBmer  Juliusz,  poeta  niemiecki  (*  1810 
1  Bwime— t  1862  roku  w  Pillnitz),  studyował 
V  Lipska  filozofię  i  literaturę,  przebywał  następ- 
M  W  Lipgku  i  Dreźnie,  gdzie  1851—59  r.  był 
felietonigfai  V  .Siichsiache  Konstitutionelle  Zei- 
H.  napisał  lumedye:  «Das  seltsame  Friih- 
(1^34).  ,Da>  Łebea  eia  Tana*  (1841). 
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.Aneh  eine  Mutter"  (1869)  i  dramat  ,Die  Brtt- 
der*  (1856);  powieśó  „Einkehr  nnd  Umk^' 
(1856,  2  tomy).  Do  najlepszych  jego  pism  na- 
leią  poezye  liryczno  -  dydaktyczne:  »Sobau  nm 
diuh  nnd  schau  łn  dioh'  (1851).  ftHea  gn- 
ten  Stunden"  (1854),  .Pester  Grond"  (1867), 
,Auf  stillen  Wegen"  (1859),  .Lerne.  liebe,  le- 
be"  (1862).  Oprócz  tego  orosił  drukiem  zbiór 
pieśni  wschodnich  .Unter  dem  Halbmond'  (1860), 
„Psalmen  der  Heiligen  Sohrift  in  Dichtungen* 
(1861)  i  bardzo  rozpowszechnioną  antologię  „Le- 
ben  und  Heimat  in  Gott".  —  Porów.  Am  Ende 
.Julius  H..  ais  Mensch  und  ais  Diohter".  (1872). 

EamSMr  Ignacy  (*  1818  —  t  1868  roku), 
prawnik  polski;  był  profesorem  prawa  i  dzieka- 
Bem  uniwersytetu  krakowskiego.  Wydał:  »Die 
Bureaukratie  in  Golizien'  (Wiedeń  1848;  pne- 
kład  polski  wyszedł  w  tym  samym  roku  we 
Lwowie).  Nadto  ogłosił  2  zeszyty  pracy  p.  t. 
„Prawo  o  małżeństwie  katolików  w  oesarstwie 
Austryaokiem"  (Kraków  1856—1857).  ^• 

Eaomer-Furgstall  Józef  von,  słynny  i  za- 
służony orjeotalista,  ur.  9  ozerwoa  1774  rokn 
w  Gradcu  w  Styrji,  gdzie  ojciec  jego,  Józef  t. 
H..  był  radcą  gnbernjalnym;  nm.  23  listopada 
1856  w  Wiedniu;  w  r.  1787  przybył  do  Wiednia, 
gdzie  kształcił  się  napnód  w  gimnazjum  ś.  Bar- 
bary, następnie  saś,  w  nowoaa^lonej  akademji 
wschodniej  (1788—97).  W  ostatnich  latach  po- 
bytu w  akademji  studjował  głównie  język  per- 
ski z  zamiarem  udania  się  w  podrót  do  P.ersji; 
wtedy  tei  brał  udział  w  nowym  wydaniu  słow- 
nika arabsko -toreoko-perskiego  Franciszka.  Meniń- 
skiego  „Thesaums  lingnarum  orientdinm"  (z  roku 
1680),  wychodzącego  nakładem  Jenisoha;  w  r.  1796 
został  sekretarzem  ministerjum  spraw  zagranicz- 
nych, w  1799  posłany  był  w  charakterze  tłu- 
macsa-aplikanta  (t.  zw.  „Sprachknabe")  do  po- 
selstwa anstryjackiego  w  Konstantynopoln,  któ- 
re sprawował  baron  Herbert.  W  1801  uczest- 
niczył jako  tłumacz  1  sekretarz  poselstwa  w  wy- 
prawie angielsko  -  tureckiej  do  Egiptu  pod  do- 
wództwem Hutohinsona,  Sidneya  Smitha  i  Jus- 
Bufa  baszy  przeciw  Francuzom  (pod  wodzą  gie- 
nerała  Menou);  po  poddanin  się  Aleksandiji,  ze 
zleceniami  urzędowemi  udał  się  do  Anglji;  w  ro- 
ku następnym  1802,  po  śmierci  Herberta,  po- 
wrócił %  Londynu  do  Wiednia,  skąd  w  kilka 
miesifoy  odjechał  w  charakterze  sekretarza  po- 
selstwa do  Konstajitynopola.  W  rokn  1806  wy- 
słany był  jako  agient  konsulatu  cesarskiego  do 
Jass  w  Mołdawji,  lecz  zaraz  następnego  roku, 
1807.  powołany  do  Wiednia,  otrzymał  miejsce 
w  kancelarii  dworn;  w  1810,  jako  radca  posel- 
stwa w  Paryżu,  obok  innych  spraw,  podejmował 
z  powodzeniem  starania  o  zwrot  rękopisów  wschod- 
nich, zabranych  z  Wiednia  przez  Francuzów; 
w  1811  został  rzeozywis^m  radcą  i  tłumaczem 
nadwornym,  w  1817  radcą  dwom;  w  1825  otrzy- 
mał szlachectwo  dziedziczne,  a  w  1 886,  z<»rtaw- 
szy  spadkobiercą  beidnetnej   wdowy,  hrabiny 
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Porgstallowej  i  dsiedsicem  dóbr  Hainfeld  w  Styrji, 
otrzymał  godnośó  barona  wraa  z  pozwoleniem 

przyłączenia  nazwiska  i  berbn  PurgstallÓw  do 
swego  rodzinnego  (1886).  Do  czasu  tego  odno- 
szą się  pierwsze  starania  o  załoienie  akademji 
umiejętności  w  Wiednin,  którą  otwarto  w  1847 
i  H.-P.  został  pierwszym  jej  prezesem;  godnońó 
tę  jednak  złoiył  w  1849.  Podozas  obchodu  ju* 
bileuszu  akademji  orjentalnej  w  Wiedniu  1854 
odznaczony  był  jako  najstarszy  i  zarazem  naj- 
znakomitszy jej  wychowanieo  krsyftem  komandor- 
skim orderu  Leopolda.  Oprócz  anstryjackich  n)iał 
kilkanaście  orderów  europejskich  i  wschodnich; 
był  doktorem  honorowym  uniwersytetu  praskie- 
go  i  gradecko-styryjskiego  i  członkiem  około  50-u 
towarzystw  naukowych.  Do  późnej  starości  hy^ 
czynnym  w  ministerjam  spraw  sagranioznyofa 
(umarł  mając  lat  82).  H.-P.  był  niewątpliwie 
pierwszorzędnym  znawcą  Wschodu,  jego  dziejów 
politycznych  i  kultury,  gieografji,  języka  i  piś- 
miennictwa. Obszar  rozległej  swej  wiedzy  w  tych 
dziedzinach  zawdzięcza  głównie  niesłychanej  pra- 
cowitości i  żelaznej  wytrwałości,  tym  najwybit- 
niejszym rysom  swojego  ebarakteru.  Dzięki  tym 
przymiotom  jest  on  autorem  70  dzieł,  pomiędzy 
któremi  znajdują  się  i  bardzo  obszerne;,  przed- 
miot ich  stanowią  przewa&nie  dzieje  poiityozne 
i  twórczość  nmyi^owa  różnych  narodów  wschod- 
idch:  Turków.  Arabów,  Tatarów.  Mongołów  i  Per- 
sów. Tak  wielkie  mnóstwo  prac,  oczywiście,  nie 
mogło  byó  wykonane  z  dokładnością,  jakiej  wy- 
maga Wiedza  nowoczesna.  Wiele  jest  prac  nie- 
krytycznych, nie  przedstawiających  głębszego 
znaczenia  naukowego.  Największą  stosunkowo 
wartośó  mają  prace  dotyczące  Turcji.  Do  waż- 
niejszych dzieł  historycznych  i  opisów  podróży 
należą:  «Qesehichte  der  Assassinen*  (Sztutgard 
1818);  j,Umb1ick  anf  einer  Reise  von  Konstanti- 
nopel  nacb  Bniasa"  (Tnbinga  1818);  „Konstanti- 
nopel  und  der  Bosporus"  (Peszt  1822,  2  tomy); 
„  Qe8ohiohte  des  Osmanischen  Reiches"  (Peszt 
1827—33,  10  tomów;  wyd.  2-e  w  4-ch  tomach, 
tamże  1834—85;  przekład  francuski  Hellerta  17 
tomów  i  Docheza  8  części);  „Die  Staatsverwal- 
tung  des  Osmanischen  Beiches"  (Wiedeń  1815  — 
1816,  2  tomy);  „Gemaldeanal  der  Lebensbeschrei- 
bungen  grosser  mosleniiacher  Herrscher"  (Darm- 
Bztat  1837  —  89,  6  tomów);  ,t)ber  die  Mnder- 
Tcrwaltnag  unter  dem  Cbalifate'  (Berlin  1835); 
^GesohicUe  der  Ooldenen  Hordę  im  Kiptschak' 
(Peszt  1840);  .Geschichte  der  Ilchane"  (Darm- 
Bztat  1842 — 48,  2  części);  ,Oeschichte  der  Gha- 
nę der  Krim  unter  osmanischer  Herrschaft" 
(Wiedeń  1866).  Z  zakresu  literatury  trzech  głów- 
nych narodów  muzułmańskich  Wschodu:  „Ge- 
schicbte  der  schonen  Redekunste  Persiens"  (Tn- 
binga 1818);  „Geschichte  der  osmanischen  Dicht- 
kunst"  (Peszt  1886—88.  4  tomy);  .Literaturge- 
schichte  der  Araben*  (Wiedeń  1850  —  1857.  7 
tomów,  dzieło  nieukońc:;one);  .Geschichte  der 
Literatur  der  Osmanen"  (jako  częśó  5-ta  Jana  Eioh- 


horna  .Gesohiohte  der  Literator*);  .Bneyklopss- 
dische  Oberalctat  der  Wissenschaften  des  Orients' 

(Lipsk  1804,  i  jednocześnie  przekład  francuski); 
nadto  katalog  rękopisów  arabskich,  perskich  i  ta- 
reckich  biblioteki  dworu  wiedeńskiego  (Wiedeń 
1812,  wyd.  2-e  1820).  Do  przekładów  H.  P-a 
tekstów  arabskich,  perskich  i  tureckich  naleią: 
Hadżi  Chalfl  ,RumeIi  nnd  Bosna*  (z  tnrec,  Wie- 
deń 1812);  Hafłza  „Divan'  (z  persk.,  Tubiogs 
1813 — 14.  2  t.);  ..Abul  Maanis  Juwelenschniire' 
(a  persk.,  tekst  z  przekł.,  Wiedeń  I8l2);  .Uo- 
tenebbl,  der  grdsste  arabische  Dichter"  (t-  te 
1828);  ,Der  Tausend  und  einer  Nacht  noch 
uicht  tibersetzte  Marohen"  (przekład  francuski, 
t-że  1823—24,  8  tomy);  .B&ki'B  des  grosaten 
tiirkiacheo  Łyrikers  DiYsn*  (t-że  1825);  .Warnik 
und  Asra"  perskie  epos  romantyczne  (t-fte  1838); 
„Fasli,  GUI  und  Biilbiil"  tureckie  epos  romantycz- 
ne (tekst  z  przekładem,  Lipsk  i  P  eszt  1834); 
,Samachsobari's  Goldene  Halabander'  (z  araba., 
Wiedeń  1835);  .Dnftkbmer'  (z  persk.,  Sztut- 
gard 1886,  wyd.  2-e  Bodenstedta  1856);  .Hali* 
mud  Schebiateri*8  Rosenilor  der  Geheimnisse", 
tekst  perski  z  przekładem  (Peszt  1838);  „Gaza- 
li'8  O  Kind",  tekst  arabski  z  przekładem  (Wie- 
deń 1838);  .Der  Falknerkłee*  (Wiedeń  1640); 
.Das  arabische  bohe  Lied  der  Liebe"  (Ibnol 
Parid.  tekst  arabski  z  pneUadem  (t-że  1854);  Dzie* 
ło  historyczne  autora  perskiego  Wassafa*.  .  Waasafi 
Geachichte  der  Nacbkommeu  Dschengie- Chana* 
(tekst  perski  a  przekł.  niemieckim,  Wiedeń  1855). 
Wydał  nadto  opowiadanie  .Hemnons  Dreiklang* 
(Wiedeń  1828);  oraz  .Zeitwarte  des  Oebets' 
(Wiedeń  1844),  książkę  do  nabożeństwa  w  jęs. 
arabskim  i  niemieckim.  Przełożył  także  na  ję- 
zyk perski  Rozmyślania  Marka  Anreljusza  ,Be- 
traohtnngen  des  Marc  Aurel'  (Wiedeń  1831, 
z  dedykacją  szachowi).  Przy  pomocy  Watdawa 
Rzewuskiego  w  Wiednin  założył  i  prowadził  bo- 
gate treścią  czasopismo  p.  t.  .Fundgruben  des 
Orients*  (6  tomów,  Wiedeń  1810  —  19).  Pisrf 
także  mnóstwo  rozpraw,  krytyk  i  referatów, 
głównie  o  rzeczach  1  dziełach  dotyczących  Wscho- 
du i  zamieszczał  je  w  różnych  wydawnictwach 
i  czasopismach  specjalnych,  a  mianowicie  kry- 
tyki: w  Sprawozdaniach  akademii  wiedeńskiej, 
w  „Wiener  Literatur-Zoitung",  w  „Wiener  Jałir- 
bbcher  der  Literatur',  w  „Leipziger  und  Halle- 
BChe  Literatnrzeitnng";  rozprawy  w  .Fuadgra- 
ben  des  Orients " .  w  .  Jonrnal  Asiatique 
w  encyklopedji  Erscha  i  Grubera  i  innych. 
Z  prac  H.-P-a,  ogłaszanych  w  wydawnictwach, 
różnych  akademji,  a  przeważnie  wiedeńskiej,  < 
wymienić  należy  rozprawy:  o  pieczęciach  arab-  i 
skich,  perskich  i  tureckich  (Wiedeń  185G);  o  łu- 
kach i  strzałach  (Wiedeń  1852);  o  konin  n  Arar- 
bów  (Wiedeń  1856);  o  wierze  w  duchy  u  ma- 
hometan (Wiedeń  1852);  o  starożytnych  alfab^ 
tach  (Londyn  1806.  wyd.  pnez  WiUdnea,  kosc-i 
tern  lorda  Spencera);  przyczynek  do  historji 
wojen  krzyżowych  (Paryż  1818);  o  Templarju-^ 
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Leh  (WiedeA  1816  i  1866);  dokpmenty  doty- 
■|ce  pochodzenia  Rubów   (teksty,  Peterebarg 
K5);  o  pierwszym  oblęftenin  Wiednia  przez  Tur- 
bir  (Pesst  1820);  o  dawnych  sied:»ibaoh  Ma- 
laihkw  w  Asjif  o  kolcie  słońca,  1  imionadi 
Mbflkich  (1852).  o  vyrasaoh  arabskich  w  jęny- 
sa  hiszpańskim   (1854)  i  inne.    W  rocznikach 
Towarzystwa  naukowego  oieskiego,  k  órego  był 
esłoakiem  od  roku  1843-go,    zamieścił  rozpra- 
iw9  tustoiycsną  pod  tyt.  .Uber  die  Yerhandlun- 
ges  mit  Herm  von  Rosenberg   wfthrend  des 
JBinfalles  des  Passauischen  KriegSYolkes  iu  Boh- 
■en  im  Jahre  1611"  (1845).     Tą  mnogością 
dzieł  historycznych  i  wszelkich  prac,  zarówno 
sbssemyoh  jak  i  pomniejszych,  ogłaszanych  bez 
przerwy  w  ciąga  całej  połowy  XIX-go  stulecia, 
H-P.  przyczynił  sią  cielce  do  rozszerzenia  wia- 
domości, do  gruntowniej szego  poznaaia  Wscho- 
du i  jego  dziejów.    Oprócz  w  języku  niemiec- 
Um,  pisał  tak&e  po  fraaonsku.  po  angielsku, 
po  irtosku  i  po  ładnie.    Kieras  ze  strony  ncso- 
Bjeb  spotykały  go    zarzuty  powierzchowności 
T  pracach  ogłaszanych;  z  tego  powodu  zmaszo- 
był  prowadzić  polemiki  z  róźneml  uczonemi, 
jak:  Diez.  Krog.  Fr&hn.  Schmidt,  Weil  i  in.  Za- 
znaczyć nalety.  2e  w  początkach  zawodu  lite- 
rackiego próbował  sit  swoich  i  w  zakresie  poe- 
zji, biorąc  najczęściej  za  przedmiot  do  swoich 
otworów  materjał  z  dziejów  i  z  iycia  ludów 
wschodnich;  np.  „Sohirin,  ein  morgenlandłsches 
Sedicht'  (Lipsk  1809,  2  tomy);  .Rosenol,  Sagen 
snd  Konden  des  Morgenlandes'  (Tnbinga  1814. 
2  tomy)  i  t.  d.    Po  śmierci  H.-P-a  wielce  cenną 
jego  bibliotekę  zakupił  Jan,  król  saski,  dla  uni- 
wersytetu lipskiego.    Życie  i  działalność  H.-P-a 
przedstawił  Schlottmann  w  pracy:  „Joseph 
T.  Bammer-Purgstall,  ein  kritischer  Beitrag  zur 
Oeieliiehte   neuerer   deutsoher   Wissensohaft ' 
(Zarioh  1857).— Por.  takie  Wnrsbach,  Biogra- 
I^ischea  Lezikon,  VH.  ^-  ^-  ^■ 

SamiDSrfest,  miasto  w  Norwegii,  główne 
amta  J^inmarken.  oraz  obwodu  (Fogd)  Ham- 
taerfest;  o  206  kilom,  na  pnw.  Tromsd.  Na 
lach.  bnegu  wyspy  Kvalo.  najdalej  wysunięte 
os  po.  V  Europie,  a  nawet — modna  powiedzieć-— 
u  iiieoie,  gdyi  położone  w  Orenlandyi  osady: 
Uperaank  i  Tasinsak  (pod  72**  60'  i  73<*  24' 
ner.  pn.)  nie  zasługują  na  miano  miast.  H.  le- 
iy  pod  70"  40'  15"  szer.  pn.  i  23"  45'  3«" 
dŁ  w.  W  H-e  słońce  nie  zachodzi  latem  od  14 
msja  do  28  lipos;  zimą  7  tygodni  nie  pokazuje 
■>e  nad  horyzontem.  Klimat  H-u,  mając  na 
wigtfdiie  jego  szerokość  geograficzną,  możemy 
Miwaó  łagodnym.  Ku  pn.  od  H-u  pod  70'  4' 
ner.  leiy  mała  wysepka  Fruholmen,  na  której 
lasjdDje  się  najbardziej  północna  latarnia  mor- 
>ka  i  Btacya  meteorologiczna;  wyniki  spostrze- 
łeś  aą  następujące:  temperatora  roczna  1.0*; 
Kpiee  9.9°,  styczeń  — 4.7";  najwyisza  tempera- 
tura spostrzegana  28.7",  najaiisza  —17";  dni 
pmiłej  O*  168.   prseoiętna  temperatura  wody 
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na  powienehni  morsa  4.9*  lipcowa  8.6*.  naj- 

niisza  2.4*.  Sięga  H-u  karłowata  brzoza  i  osina, 
rosiczka  długolistna,  lórawiua,  pokrzywa,  hro- 
dawnik,  komonica  pospolita,  wyka  ptasia  i  in.; 
wogóie  ilora  okolic  H-a  naleiy  do  typu  flory 
Dryasowej  (DryB8=Dębik). — H.  sostał  sałoiony 
w  1787  r..  ale  w  1811  liczył  zaledwie  9  do- 
mów. Obecnie  posiada  2180  m-ców  (1891  r.), 
z  których  230  PMunów  (Quenów)  i  1 69  metysów. 
W  1890  r.  gwałtowny  po2ar  zniszczył  zupełnie 
H.  (miasto  jest  drewniane).  Są  tu  dwa  koście- 
ły  protestanckie  i  katolicki,  przy  którym  siostry 
morawskie  utrzymują  szpital.  Wzdłuż  morza 
ciągnie  się  główna  ulica,  GrjJnerrolosgade.  H. 
oświetlony  jest  elektrycznością,  siły  dostarcza 
spadek  wód  pobliskiego  jeziora.  Miasto  wyglą- 
da porządnie  i  czysto,  uie  znajdziemy  okna  bez 
firanki  i  bez  doniczek  kwiatów.  Latem  panuje  tu 
ożywiony  ruch;  zawijają  statki  pocztowe,  dążą- 
ce do  Yadsó  nad  Yarangerfiordem.  i  turystyczne. 
dą<ące  do  Nordkapu.  Odbywa  się  tu  ożywiony 
handel  z  Roasyą,  szczególniej  z  Archangielskiem 
i  wyspami  Sołowieckiemi.  W  1895  zawinęło  tu 
151  okrętów  o  44  497  ton  ładunku,  z  których 
norweskich   79  o  34  886  ton,  rossyjskioh  69 

0  8  600  ton;  wypłynęło  ]&&  statków  s  ładun- 
kiem 45 130  ton.  Ogólna  wartość  wynosiła: 
wywóz  697  446  mb,  i  przywóz  260  402  rub. 
Stąd  wypływają  liczne  statki  na  połów  ryb  do 
Szpicberga  i  na  morze  Karskie.  Wartość  ryb 
(przeważnie  dorszu),  poławianych  u  wybraefty  ob- 
wodu H..  wynosi  872  000  mb.  (1  661  762  koro- 
ny). Liczne  zakłady  wytapiania  tranu.  Nieda- 
leko miasta,  na  małym  półwyspie  Fuginaes,  wzno- 
si się  niewielki  słup  granitowy,  zakończony  brou- 
zową  kulą,  postawiony  kosztem  cesarza  Mikoła- 
ja I.  na  pamiątkę  pomiara  południka,  dokonane- 
go w  latach  1816  —  62.  Napis  łaisiński  i  nor- 
weski głosi:  .Koniec  pn.  południka  25*20'  wy- 
mierzonego od  oceanu  Lodowatego  do  Dunaju, 
przez  Norwegię,  Szwecyę  i  Bossyę,  na  rozkaz 

1  pod  opieką  króla,  Oskara  I,  i  cesarzy:  Ale- 
ksandra I-go  i  Mikołaja  I-go.  Geodeci  trzech 
narodów  pracowali  bez  przerwy  od  1816 — 1852. 
Szerokość  geograficzna  70*  40'  11.3"".  Na  pół- 
wyspie Fuginaes  kapitan  Edward  Sabinę  w  roku 
1823  wykonał  swe  słynne  doświadczenia  z  Wa- 
hadłem.—  Obwód  Hammerfest  (Fogdt  H.) 
obejmuje'  8  776  kil.  □  i  liczy  6  043  mieszkań- 
ców, z  których  607  Finnów  (cz.  Quenów);244d 
Lapończyków  1  1  597  Metysów.  Zaludnienie  0.8 
mieszkańców  na  kilom.  Q-  Do  t^go  obwodu 
należy  wyspa  Mageró  z  Nordkapem  (patrz  N.  C), 
oraz  słynne  ptasie  skały,  Starpene  (kolumny) 
I  Svaerholtklubben,  pokryte  gniazdami  ptaków 
morskich.  ^* 

Hammerioh  Piotr  Fryderyk  Adolf,  poe- 
ta, historyk  i  teolog  duński  (*  1809  w  Kopen- 
hadze —  t  tamże  1877  roku).  Studyował  teolo- 
gię w  Kopenhadze,  był  potem  w  wielu  miejsco- 
wościach kainodsieją.    W  kampaniach  duńsko- 
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ttiemieokioh  (1848-^60)  bnd:  udział  Jako  kapelan 
wojskowy.  W  rokn  185&  został  profesorem  teo- 
log;iI.  Jako  teolog  trzymał  się  kiemnka  Gnindt- 
Tiga.  Jego  dzieła  historyczne  dotyknją  dziejów 
Danii  za  Waldemarów  i  za  czasów  Unii  Północ- 
nej; oprócz  tego  napisał  kilka  dzieł  o  wojnie 
w  Szlezwigu,  o  św.  Brygidzie  i  historyę  Kościo- 
ła („Den  obristne  Kirkes-Historie*  3  tomy,  1868 — 
1871).  Jako  poeta  odznaczał  się  H.  niemałym 
talentem;  pisywał  poezye  religijne  i  drobne  utwo- 
ry epickie.  Jego  pamiętniki  („Et  ŁeYnedslob") 
wyszły  w  1882  r. 

Eammersohmled  Jan  Floryan,  historyk 
czeski  (*  4  kwietnia  I«52— ł  1736  w  Pradze). 
Po  ukończonych  studyach  w  Klatowach,  wyświę- 
ciwszy, się  na  kapłana  w  Pradze  r.  1677,  oddał 
się  obowiązkom  pasterskim.  Powołany  z  powro- 
tem do  Pragi  na  stanowisko  rektora  alumnatu 
praskiego,  otrzymuje  stopień  d-ra  teologii  tu- 
dzież nominaoyę  na  protonotaryusza  apostolskie- 
go,  a  następnie  na  kanonika  wyszehradzkiego 
i  starobolesławskiego.  W  r.  1710,  zostawszy 
rektorem  kościoła  ńw.  Maryi  w  Pradze,  odnawia 
go  i  przyozdabia.  Dbały  o  zachowanie  pamią- 
tek i  pomników  narodowych,  fundator  stypea- 
dyów  dla  młodzieiy  uczącej  się,  zostawił  po 
sobie  dobrą  pamięć.  Z  dzieł  jego  najpopular- 
niejszom  jest:  „  Prodromns  gloriae  Pragenae ' 
(Praga  1723),  wstęp  do  opisu  pomników  Pragi, 
opis  zaś  sam:  „Gloria  Pragensis",  został  w  rę- 
kopisie. Z  innych  wybitniejsze  są.-  „Allegoria: 
Proteus  felicitatis  et  miseriae  Ćechicae"  (Praga 
1715,  1817,  1829,  tudzież  w  Wiedniu  18fiO); 
.Historie  Klatowska*  (Praga  1699);  „Krdtky 
T^tah  Blńvy  e.  kr&lOYskiho  a  v;^hradniho  Koste- 
la  Św.  apostolfi  Petra  i  Pawia  na  YySehradS*  (t. 
1700);  ^Historia  monasterionim  s.  Georgii  in 
castro  Pragensi  et  s.  Spiritus  in  Antiąua  Urbe 
Pragensi"  (t.  1715);  .V  Praze  blaze,  kdo  m& 
penlze"  (t.  1715).  A 

Eanunoramith,  dawniej  przedmieście,  dziś 
aaeliodnia  dzielnica  Londynu,  oddalona  o  4  km. 
od  Hyde  Parku.  W  r.  1891  liczyło  97  239 
mieszkańców.  Znajdują  się  tu:  West-  London- 
Hospital,  szkoła  łacińska  Godolfina,  wiele  do- 
mów sierocych  i  wiele  zakładów  katolickich, 
a  między  innemi:  seminarynm  duchowne  św. 
Tomasza,  seminarynm  nanozycielskie  ńW.  Marty, 
inatytut  Magdalenek  i  dwa  klasztory  żeńskie,  ^ 

Hammerstoin  (Hamersztyn,  Czarne),  mia- 
sto w  Pruaaoh  zachodnich  (wdawnem  wojewódz- 
twie Pomorskiem),  w  regencyi  Kwidzyńskiej  (Ma- 
rienweider),  w  powiecie  Człuchowskim  (Schlochau), 
nad  rz.  Czarną,  przezwauą  przez  Niemców  Z  a  b  n  e; 
1  na  linii  kolei  państwowej  chojnicko-węgorzyu- 
skiej  (Rohau-Konitz),  trzy  mile  od  Człuchowa, 
4Vs  od  Chojnic.  Ma  kościół  katolicki  i  luterski, 
sąd  powiatowy,  wielki  tartak  parowy  z  fabryką 
listew  złoconych.  Prócz  drobnego  przemysłu, 
mieszkańcy  ziarnują  się  rolnictwem.   Do  miasta 


—  Hammerstetn  Wilhelm. 

należy  bór  obszerny  z  osobnem  miejskiAni  14 

nictwem,  Hadelbrueh.  Najstarazy  przywilej  ff* 
nosi  datę  r.  1395,  podpisany  przez  mistrft 
krzyżackiego,  Konrada  Ton  Jungiogea.  Oddsw 
na  był  tu  zamek  obronny,  którego  jakiei  siies^i 
ki  istniały  jeszcze  w  r.  1880;  Krzyżacy  ntrzy 
mywali  na  nim  swego  wójta,  zależnej  od  kom 
tura  w  Człuchowie.  Pierwotnie  miasto  zwi^ 
się  Czarne  m.  od  rzeki  Czarnej;  Niemcy  prze 
zwali  je  Hammersteinem,  a  gdy  w  r.  1454 
na  początku  powstania  pruskiego  przeoiv  Krty 
żakom,  poddało  się  Polsce,  nazwa  ta  z  czasea 
się  zmieniła  w  brzmieniu  polakiem  na  Hammw 
sztyn;  stanowczo  w  posiadanie  Polaków  prze 
szło  ono  r.  1466  na  mocy  pokoju  toruńskiego 
W  r.  1627  dowódzoy  szwedzcy:  Mak.8ymiliai 
Teufel,  Jan  Strejf  i  Jan  Ketteritz  z  dwoma  re 
gimeotami  jazdy  i  jednym  piechoty  zajęli  byS 
H.  i  zrabowali;  lecz  po  14  dniach  zaskoczył  iełi 
znienacka  hetman  Koniecpolski,  miasto  adobył, 
dowódzoów  zabrał  do  niewoli,  a  czędó  wciska 
loh  przyjęła  służbę  polską.  Często  nawie' 
dzane  przez  klęski  wojenne,  kilkakrotnie  ledwie 
że  nie  doszczętnie  przez  pożary  niszczone, 
w  1624  i  1630  wyludnione  przez  morowe  po- 
wietrze, nieszczęśliwe  to  miasto  przeszło  wresz- 
cie z  województwem  Pomorskiem  r.  1772  pod 
panowanie  pruskie,  pod  którem  i  obecnie  zo- 
staje. 

HaimmerBtein*  stary  ród.  osiadły  w  Hanno- 
werze,  Meklemburgu  i  Anstryi;  założycielem  je* 

go  był  zmarły  ok.  1395  Arnold  von  H. 

Hasunerstein  Wilhelm,  baron,  polityk  nie- 
miecki {•  1838  w  Meklemburgu).  Wszedł  w  r. 
1660  do  zarządu  lasów  rządowych  meklembur- 
sko-szweryńskich;  opnśoit  to  miejsce  w  r.  1868 
i  zaczął  gospodarować  w  odziedziczonych  po  oj- 
cu majątkach.  W  1876  wybrano  go  w  okręgu 
Słupsko-Łauenbursko-Bytowskim  do  sejmu  pra- 
skiego, w  1881  z  tegoż  okręgu  do  sejran  Rze- 
szy. Przyłączył  się  do  frakcyi  zachowawczej 
i  wkrótce  stał  się  jednym  z  przywódzców  akrąj- 
nej  prawicy.  Podczas  -knltnrkampfn  (ob.) 
przemawiał  za  rewizyą  praw  Majowych  w  inte- 
resie i  protestanckiego  Kościoła.  W  1881  ob- 
jął redakcyę  pisma  „Neue  Preussisohe  Zeitung' 
(.Kreuzzeitnng*);  postawa  tego  pisma  wywołała 
wkrótce  rozłam  w  obozie  zachowawczym, 
ciw  hyperlojalnej  polityce  „Kreuzzeitung"  wy- 
powiedział się  nawet  organ  urzędowy,  dzięki 
czemu  H.  w  1880  upadł  na  wyborach.  Wrócił 
jednak  do  parlamentu  w  1893.  Choó  wystąpił 
był  ze  stronnictwa  zachowawczego,  zachował 
w  niem  jednak  wpływ  znaczny,  stronnictwo  to 
bowiem  cora^  więcej  zaczęło  się  zbliżaó  do  pro- 
gramu „Kreuzzeituog".  Tymczasem  w  1895  za- 
częły coraz  częściej  krążyć  po^oski  o  naduży- 
ciach, popełnionych  przez  H.  w  administracjri 
„Kreuzzeitung".  Komitet  gazety  odebrał  mu  jej 
kierunek;  H.  uciekł  za  granicę,  został  jednak 
schwytany  i  wydany  władzom  niemieckim.  W  r. 
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1896  sąd  w  Berlinie  skazał  go  za  ffdszerstwo 
i  ouastwo  na  3  lata  więsienia.  H.  złofty^  man- 
ili poselski  na  wiosnę  1895  r. 

Eammenstyńslde  starostwo  niegrodowe  znaj- 
dowało aię  w  województwie  Pomorskiem,  powieoie 
Człochowskim.  Wedle  lustraoyi  z  r.  1664  okazu- 
je się,  it  powstało  z  dawniejszego  starostwa  Bra- 
tytńskiego  (ob.)  i  w  tym  czasie  nalegały  do 
ij«go  miasto  Hammer  sztyn  (ob.)  i  dwie  wsie: 
Hmfeldt  i  Palkenwald.  Prawem  sejmowem  z  r. 
1708  Stany  Rzeczpospolitej  nadały  te  dobra  naro- 
dowe na  dziedsiotwo  Alebumdrowi  Unmhowi  i  to- 
nie jego,  Maryi  Annie  Wilhelminie  z  Berlepszów. 
Do  tego  ozasu  opłacano  z  nich  kwarty  złp.  2  389, 
t  hybemy  złp.  1654  gr.  28.  Ody  zaś  przy 
peiTsiym  podziale  krąja  starostwo  to  odpadło  do 
PniB,  a  Aleksander  Unmh  zapłacił  poprzednie- 
mu posiadaczowi  dłng  Rzeczpospolitej  w  summie 
iłp.45000,  jaki  natem  starostwie  był  zabezpieczo- 
ny, przeto  na  sejmie  Warszawskim  z  r.  1773 — 75 
Mhwalono  zwrócić  Uarubowi  należność  tę  ze  skar- 
In  Sseezypoapolltej.— .Enoykl.  Org.'. 

Hammick  Sir  Stefan  Love  (*  w  Ply- 
momh  d.  28  lutego  r.  1777  —  f  d.  15  czeiw- 
ca  r.  1867),  zasłużony  chirurg.  Naukę  cbimr- 
^  rozpoczął  bardzo  wcześnie  w  szpitalu  mary- 
Btrki  miasta  rodzinnego  i  prędko  odznaczył  się 
sdolnościami  niezwykłemi.  W  t.  1799  udał  się 
do  Loadyott  dla  dopełnienia  wykształcenia  swe> 
go  w  szpitala  Ś-go  Jerzego,  w  tymże  roku  je- 
SKze  dopaszozono  go  do  stowarzyszenia  chirur- 
g4v  (Corporation  of  Surgeons).  Następnie  wr6- 
do  Plymouthu  i  otrzymał  posadę  chirur- 
ga V  szpitalu  marynarki  (Royal  Naval  Hospi- 
ttl);  stanowisko  to  zajmował  do  r.  1829,  wktó- 
łjm,  poprzedzony  jui  sławą  chirurga  dzielnego^ 
foeaiM  się  do  Londynu.  Niebawem  został  cbi- 
n^em  królewskim,  członkiem  senatu  nowoza- 
tołoaego  uniwersytetu  londyńskiego,  i  w  r.  1834 
otnymitł  godaośó  baroueta.  W  ciągu  długiego 
ivego  lycia  zgromadził  bogaty  i  ciekawy  zbiór 
uałoniesno-patologiczny,  który  podarował  lon- 
djukiemu  College  of  Surgeons.  Drukiem  ogło- 
Bł  Qlko  jedaą  pracę:  „Practical  remarks  on  am- 
pot&tioiis,  fractures  and  striotnres  of  tiie  uretbra' 
(Undyn  1830),  w  której  zawarł  wyniki  swego 
dhgelebiiego,  nadzwyczaj  bogatego  doświadoze- 
^  dowiadujemy  się  z  niej,  i*  sam  wykonał 
J39  Miputacyj,  z  których  tylko  18  skończyło  się 
toiercią,  co  ua  owo  czasy  było  powodzeniem 
nedychanem,  a  i  dziś  jeszcze,  gdy  posiadamy 
■Btyseptykę  i  aseptykę  (ob.  te  wyrazy), 
■(^loby  teł  uchodziÓ  za  wyjątkowo  pomyślne. — 
f«.  .The  Lancet*  (r.  1867,  T.  I,  str.  783).  j.p. 

fiuunodiryBM  lub  am  m  ochry  sos,  na- 
I  Btwonona  przez  PJintnsia  ua  oznaczenie 

m.  z.  w. 

EaDmond  Wilhelm,  poeta  angielski  (*  1614). 
Mtawił  ciekawy  tom  poezyj  („Poems'  1655), 
ity  strt  Bię  teraz  bardzo  rzadkim;  sir  Samuel 
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Egerton  Brydges  kazał  go  w  1816  r.  przedruko- 
wać, ale  tylko  w  40- u  egzemplarzach. 

Hammond  Jakób,  poeta  angielski  (*  1710— 
t  1742).  Odznaczał  się  wielką  fantastycznością, 
pędził  raz  tycie  pełne  uciech,  to  znów  usuwał 
się  od  świata,  oddając  się  studyom  naukowym. 
Zostawił  tom  poezyj  nieposbawiony  wartości 
(„Lone  Elegies"  1743),  prolog  do  tragedyi  po- 
śmiertnej «Lillo*  p.  t  ,Elmeriok"  i  nieoo  drob- 
nych utworów,  drukowanych  przeważnie  w  .Gen- 
tleman's  Magazine." 

Hammond  Wilhelm  Aleksander  (*  w  An- 
napolis  [Maryland]  dn.  28  sierpnia  r.  1828),  sa- 
słuźony  lekarz  amerykański.  Wykształcenie  uni- 
wersyteckie otrzymał  w  Harrisburgu  i  w  Nowym 
Yorku,  gdzie  w  r.  1848  dyplom  doktorski  osią* 
gnął.  Przez  rok  następny  praoowfd  jako  chi- 
rurg szpitalny  w  Filadelfii,  poczem  watąpił  do 
słułby  wojskowej,  początkowo  jako  chirurg  młod- 
szy (Assistant  -  Surgeon);  na  służbie  zostawał 
przez  lat  11.  Porzuciwszy  ją  w  r.  1859,  został 
w  Baltimorze  profesorem  anatomii  i  ftayologii, 
ale  jui  na  wiosnę  r.  1860  rzucił  stanowisko  to, 
wstąpił  nauowo  do  wojska  i  znalazł  zajęcie 
w  kwaterze  głównej  generała  Pattersoua. 
W  r.  1864  mianowano  go  chirurgiem  naczelnym 
wojskowym  (Surgeon  Oeneral),  przyznając  mu  rów- 
nocześnie stopień  generała  brygady,  Poródniw- 
szy  się  z  ministrem  wojny,  w  tymte  roku  jesz- 
cze otrzymał  uwolnienie  od  służby  i  «siadł  w  No- 
wym Yorku,  gdzie  niebawem  został  profesorem 
ohorób  umysłowych  i  nerwowycb  w  College  of 
Physicians  nnd  Surgeons;  w  r.  1874  takie  samo 
stanowisko  zajął  w  uniwersytecie  nowojorckim. 
Podczas  słuiby  swej  w  wojsku  przyczynił  się 
znacznie  do  ulepszenia  szpitalnictwa  i  słuiby 
zdrowia  w  czasie  wojny,  oraz  założył  muzeum, 
z  rzeczami  temi  związek  mi^ąoe  (Army  Medieal 
Museum)  i  wydał  dzieło  poważne  p,  u.  , The  me- 
dieal and  surgioal  history  of  the  rebelUon".  — 
Jako  pisarz  odznaczył  się  zarówno  płodnością 
wielką,  jako  te&  i  wielostronnością.  Pomijając 
prace  jego  drobniejsze  w  rozmaitych  wydawnic- 
twach peryodyoznych  ogłoszone,  a  dzi^  jego 
większych  wymieoiamy:  „Physiological  memoirs* 
(Filadelfia  1863),  ,A  treatise  on  hygiene,  with 
apecial  reference  to  the  milltary  serYice"  (tamże 

1863)  ,  .Lectures  on  venereal  diseaaes*  (tamże 

1864)  .  „On  wakefulness,  wlth  an  iotroductory 
ohapter  on  the  pbysiology  of  sleep*  (tamże  1865), 
„On  słeep  and  its  derangements"  (tamże  1869), 
.losanity  aud  its  medico- legał  retations*  (New 
York  1866),  „The  physio  aud  physiology  of  spi- 
ritualism"  (tamże  1670),  „A  treatise  on  the  di- 
seaaes of  the  nervouB  system"  (tamże  1871; 
jest  to  najważniejsze  dzieło  H-a,  które  się  do- 
czekało kilku  wydań  późniejszych  i  zostało  prze- 
łożone na  język  frano.  Paryż  1890  i  włos.  Neapol 
1887),  „Clinical  lectures  on  diseases  of  the  ner- 
vouB  system*  (Nowy  York  1874),  „Insanity  and 
its  relations  to  crime*  (tamże  1676),  „Spiritua- 
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lism  aad  allied  causes  aud  conditious  of  nervouB 
derangement*  (tamie  1876)  i  „Insanity  in  its 
medical  relationa"  (Łoudyn  1888). —Por.  M.  B. 
A  tk i  n  B  o n  ^Tbe  PbyBioiaoB  and  Surgeonti  of 
'the  United  States*  (Filadelfia  1878,  atr.  364); 
.Biogr.  Łexikon  d.  hervorrag.  Aerzte*  (T.  ni, 
Btr.  44).  D^J  i*- 

Eanunonla,  nazwa  łacińska  Hamburga. 

Hammuda-Pasza.  bej  Tunisu  (*r.  1759  —  f 
1814).  W  młodym  bardzo  wieka  przypuścił  go 
do  ndsiatn  w  rsądacb  ojoiec,  Ali  Bej,  po  którym 
nastąpił  w  1782.  W  rok  po  objęciu  władzy 
zerwał  stosunki  z  rzecząpospolitą  Wenecką. 
Bombardowanie  głównycb  portów  tunetańskicb 
przez  admirała  Emo  nie  doprowadziło  do  zawar- 
oia  pokoju;  H.  skorzystał  z  nagłej  śmierci  admira- 
ła weneckiego,  by  rozpocząć  znów  rozboje  mor- 
Bkie;  uiył  do  tego  iołnierzy  tureckiob,  czyli  jol- 
daohóWf  którzy  byli  żywiołem  niespokojnym 
i  nieraz  dla  beja  niebezpiecznym.  Od  ozasn 
wyprawy  Bonapartego  do  Egiptu  rząd  turecki 
sachęcał  H-ę  do  wystąpienia  przeciwko  Francyi. 
Wojua  ta  jednak  nie  trwała  długo  i  w  r.  1800 
H.  podpisał  zawieszenie  broni,  które  wkrótce 
uamieniono  na  traktat  pokoju.  Cboó  bej  Tuni- 
su był  faktycznie  aiezaletny,  składał  jednak  co 
rok  w  formie  daru  rodzaj  daniuy  dejowi  Algie- 
ru. W  1806  H.,  chcąc  znieśó  nawet  ten  cień 
zależności,  nic  dejowi  nie  posłał  i,  w  przewidy- 
waniu nieuchronnej  wojny  z  Algierem,  rozpo- 
csął  kroki  zaczepne  od  wysłania  armii  na  oblę- 
żenie Konstantyny.  Wyprawa  tu  zakończyła  się 
klęską  i  odwrotem;  za  to,  na  gruncie  tunetań- 
skim  pod  Ued-Serat,  H.  pobił  wojsko  algierskie. 
Odtąd  wojna  ciągnęła  się  aż  do  śmierci  H-y; 
prowadzono  ją  jednak  ź  obu  Btron  bez  energii, 
nie  miała  też  żadnego  rezultatu.  Tymczasem 
joldachowie,  w  licsbie  2  200,  stawali  się  coraz 
więcej  wymagającymi,  nie  mogąc  pozyskać  speł- 
nienia swych  żądań  od  H-y,  postanowili  go  zrzu- 
cić z  tronu  (1811).  H.  jednak,  poparty  przez 
ludność,  poskromił  ich  i  wyciął  co  do  jednego. 
To  wystąpienie  energiczne  miało  dla  Tunisu  do- 
broczynne skutki:  podniosło  znacznie  powagę 
beja  i  pozwoliło  mu  rządzić  swobodnie.  Długie 
rządy  H-y  były  jednym  z  najszczęśliwszych  okre- 
sów dla  Tunisu.  Następcą  jego  był  brat,  Osman- 
Bej. — (O.  Houdas  w  „Grandę  Eno."  Lamiraulta). 

Eanun  Jau  Ludwik,  malarz  francuski 
(*  w  Saint  Bapbael  1811  —  f  w  Plouha  1874). 

Przeznaczony  przez  rodziców  do  stanu  duchow- 
nego, uciekł  z  klasztoru  i  udał  się  do  Paryża, 
gdzie  pracował  pod  kierunkiem  Pawła  Belaro- 
che'a  i  Qleyre'a.  Od  1856  zaczął  wystawiać 
w  Salonie  prace  swoje,  odznaczające  się  wiel- 
kim wdziękiem  i  lekkością  kompozycyi.  Zasłu- 
gują na  uwagę:  Orób  Chrystusa  (1838),  Papuga 
i  dziewczęta,  Komedya  ludzka  (1852),  Sieroty, 
Dozorczyni  dzieci,  To  nie  ja  (1858),  Sklepik, 
Ptaszarnia,  Dziewice  z  Lesbos,  Siostra  starsza  i 


Hampden  Jan. 

(1861),  Jutrzenka,  Muzy  w  Pompei,  Sma 
brzeg.   Praoowri  też  dla  rękodzielni  w  S6ti 

Hamont  Piotr  Franciszek  (*  w  r.  180-' 
t  w  Paryżu  d.  21  sierpnia  r.  1848),  weteryt 
francuski,  wykształcony  w  Alforcie.  Po  sk 
ozeniu  nauk  wyjechał  do  Egiptu,  gdzie  mm 
zarządzającym  stadninami  kedywa  Mehemi 
Ale  go,  na  którego  zlecenie  założył  i  urz\t 
też  szkołę  weterynarską  w  Abu-Zabel  pod  K 
rem.  Powróciwszy  do' Francyi  w  r.  1841*  oaii 
w  Paryżu,  gdzie  wszedł  do  składu  redakcyi  pisi 
«Union  módicale"  i  ząjął  się  pracą  literacko-ni 
kową.  Z  dzieł  jego  wymienić  można:  „Caal 
premióres  de  la  raorve  et  du  farcin*  (Fat 
1842);  ,L'Egypte  sous  Mćhćmet-Ali  etc."  (ta 
że  1843,  2  tomy)  i  ,Destruction  de  la  pesi 
Lfuarets  et  quarantaines*  (w  ^Bullet  de  VA« 
dómie  de  mód."  r.  1844— 1845). —Por.  .Bio; 
Lexikon  der  hervorrag.  Aerzte"  (tom  VI,  s 
842).  O'- P- 

Hampd^,  hrabstwo  w  północno-ameryka 
skim  stanie  Massachusetts,  z  główoem  miastei 
Springfield,  ^  " 

Hampden  Jan,  mąż  stanu  angielskie*  około 
1894— t  1643).    Studya  odbywał  w  Oiford^ie. 
w  1613  wpisał  się    do  Tempie  Inn  w  Lon- 
dynie.   W  1619  ożenił  się  i  osiadł  w  mąjątkn 
rodowym  Oreat  Hampden.    Od  początku  pano- 
wania Karola  I  zaznaczał  swoje  stanowisko  bez- 
względnie oppozyoyjne.    Nie  chcąc  zapłaoió  kró- 
lowi pożyczki  przymusowej,  dostał  się  w  1627 
do  więzienia.    Jako  członek  Izby  gmin  wywierał 
w  tern  zgromadzeniu  wpływ  ogromny,  nie  pnei 
talent  krasomówczy,  ale  dzięki  znawstwa  proce- 
dury parlamentarnej  i  wielkiej  pilności — ^jak  Sel- 
den,  Coke  i  Pym.    Zajmował  się  kolonlzacyą 
purytańską  w  Ameryce  i  był  jedną  w  dwuna- 
stu osób,  którym  hrabia  Warwick  ustąpił  (1632) 
większą  część  terrytoryum,  tworzącego  dziń  Stan 
Connecticut    H.  znany  jest  głównie  z  powodu 
oppozyoyi,  jaką  robił  osławionemu  podatkowi 
nielegalnemu,  t.  z  w.  ^ship-money",  który  zaczę- 
to  pobierać  w  1686  r.  bez  przyzwolenia  parła-  ] 
mentu.    Doręczono  mu  awizacyę  płatniczą  na  1  I 
funt  sterlingów:  H.  nie  przyjął  jej;  skarb  wy*  I 
toczył  mu  proces.  H,  bronił  się  świetnie,  a  cho-  j 
ciaż  skazany  został  na  zapłacenie  7-u  głosami 
przeciw  6-u  (1638),  lecz  imię  jego  rozbrzmia- 
ło po  całej  Anglii,   a  przykład  znalazł  licz- 
nych naśladowców.  H.  zasiadał  następnie  w  tak 
zwanym  Krótkim  Parlamencie  (kwie- 
cień 1640)  i  opponował  przeciwko  zażądanym 
przez  króla  subsydyom.    Po  rozwiązaniu  parla- 
mentu (5  maja)  H.  był  przez  kilka  dni  uwię- 
ziony.   Zasiadł  następnie  w  Długim  Parlamen- 
cie, gdzie  posiadał  wpływ  ogromny  i  bezpośre- 
dni, i  pośredni,  jako  doradzca  Pyma.    W  pro* 
cesie  StrafForda  H.  odegrał  rolę  drugorzędną, 
był  bowiem  rojalistą  i  skłonnym  do  umiarkowa- 
nia, gdyby  tylko  król  chciał  się  zastosować  do 
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Hampden  Jan  - 

nd  paiiamenttu  Chwilowo  mówiono  o  mianowaniu 
H-a  sekretanem  stanu;  było  to  jednak  niemot- 
'  Inre  %  powoda  jego  niengiętoóci  w  sprawach 
religijnych,  H.  stał  się  bowiem  wówczas  pu- 
rjtaninem  i  saoiętym  nieprzyjacielem  Końcioła 
ofiejrahiego.  Tymcsasem  sprawy  zaostrzały  się 
eoni  bardziej  i  doszło  do  otwartej  walki  po- 
międiy  królem  i  parlamentem.  D.  4  atyoznia 
1042  król  udał  się  osobiście  do  parlamentu,  by 
iresatować  H-a  i  innych  członków  oppozycyi; 
idołali  oni  jednak  zbiedz  i  w  tydzień  później 
wnesU  tryumfalnie  do  Westminstoru.  Dnia 
20-go  stycznia  Izba  gmin,  na  wniosek  Hamp- 
deu,  postanowiła,  że  straż  Wie^y  Loodyń- 
ikiej  oddana  będzie  parlamentowi.  Gdy  domo- 
wa wojDa  wybuchła,  jednym  z  pierwszych  od- 
działów wojska  pwrlamentn  był  pułk  wystawia- 
ły pnei  H-a.  H.  nalegał  gorąco  na  EsBexa, 
by  prowadził  kampiinię  z  energią;  przeciwny  był 
prowadzenia  jakichkolwiek  układów  z  nieprzyja- 
cielem. Po  zdobyciu  Beadingu,  w  potyczce  pod 
ChalgrOTe  Field,  H.  otrzymał  ranQ  śmiertelną 
fI8  czerwea).  Najlepszy  portret  jego  znajduje 
w  ponadanin  hrabi  Buokingham  w  Hampden 
Honse. 

Eampden  Jan,  polityk  angielski  (*  ok.  1656— 
1 1691^).  Wszedł  do  parlamentu  w  1679  i  od- 
grywał wybitną  rolę  w  oppozycyi.  Zamieszany 
w  spiBek  Rye  House,  zamknięty  został  w  Tower 
Uodyńskiem  (1683)  i  skazany  na  zapłacenie 
40000  font  sterl.,  oraz  na  zatrzymanie  w  wię- 
oenin  al  do  zupełnego  zapłacenia  tej  summy. 
Po  powstaniu  Monmoutha  oskarżono  H-a  o  zdradę 
stano  i  skazano  na  śmierć.  Król  go  ułaskawił. 
W  1666  r.  odzyskał  wolność  i  wrócił  do  parla- 
meotit.  Był  on  przywódzcą  skrajnych  whigów 
i  występował  namiętnie  przeciwko  ministrom  Ja- 
kólM  II,  których  Wilhelm  III  później  zatrzymał 
(Nottingham,  Godolphin,  Halifas).  Nie  wybrany 
*  ICM  r.,  napisał  szereg  broszur  przeciwko  rzą- 
dowi, jttk  oto:  .Some  Considerations  concerning  the 
ont  proper  way  of  raising  money*  (1692), 
,9ome  short  considerations  concerning  the  sta- 
t«  of  Ibe  Nation"  (1692).  „An  lnquiry  or  dis- 
waree  between  a  yeoman  ot  Kent  and  a  knight 
of  Uie  Shire"  (1693).  W  1696  r.  postawił 
luiw  swą  kandydaturę;  gdy  go  nie  wybrano, 
I  n^ryczenia  i  rozpaczy  odebrał  sobie-  tycie. 

Hampshire,  fiants  albo  South  a  m  [>tu  n, 
bnintwo  w  Anglii  południowej,  graniczy  na  półno- 
cy z  far.  Berk,  na  wschodzie  z  Surrey  i  Su88ex,  na 
połodsitt  z  Kanałem,  na  zachodzie  z  Dort^et 
i  Tiltshire;  w  r.  1801  miało  na  obszane  4199.53 
^>  []  690086  mieszkańców.  Jest  to  kraina 
I  iiuk&,  którą  przerzynają  tylko  wzgórza  kredo- 
we: yortb-  i  SoutbdowDS  (lukpen  Hill  dosięga 
306  DL,  wyaokośot).  Brzeg  poszczerbiony  licznenii 
utobunl,  przy  nim  zaś  leży  wyspa  Wight. 
flniBt  poczęści  lesisty,  porosły  wspaniałemi  dę- 
bni i  bukami,  poczęśoi  składa  się  z  iyznej 
pastwisk  i  łąk.   Klimat  nadzwyczajnie  ła- 
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godny,  tak,  to  obok  pszenicy,  jęczmienia,  bobu, 
i  szlachetnych  owoców  ogrodowych  hodują  tu 
pod  otwartem  niebem  mirty  i  winogrona.  Chmiel 
daje  plon  obfity.  Przemysł  nierozwinięty,  lecz 
natomiast  hodowla  bydła,  a  szczególniej  owiec 
i  świń,  ma  ogromne  znaczenie  w  gospodarstwie. 
W  Southsea,  Southhayling,  Boumemouth  i  na 
wyspie  Wight  znajdują  się  licznie  nawiedzane 
kąpiele  morskie.  Rzeki:  spławny  Avon,  łączą- 
cy się  niedaleko  od  uścia  ze  Stourem,  Teste  czyli 
Anton  i  Itching  wpadają  dó  Kanału;  Wey,  En- 
bourne  i  Loddon — do  Tamizy.  Główne  miasto 
Winchester,  lecz  ważniejsze  są  tu  miasta  porto- 
we: Southampton,  Portsmouth  i  Gosport.  Hrab- 
stwo H.  wysyła  pięciu  deputowanych  do  parla- 
mentu.—Porów.  Woodward  „History  of  H."  (3 
tomy,  1869);  Bevan  „TounBte'8  guide  to  H.  inoln- 
ding  the  Isle  of  Wight"  (1881).  ^ 

Hampshire  (New-),  ob.  New-Hampshire. 

Hamps^yt  (Hampshirit),  nazwa  pseu- 
domorfozy  steatytu  po  kwarcu,  z  New-Hamp- 
shire. z-^w- 

Hampttm  Court  Palące,  słynny  pałac  kró- 
lewski, wznoszący  się  w  stronie  północno-wscho- 
dniej miasteczka  Hampton,  w  hrabstwie  Surrey, 
w  Anglii,  w  odległości  2  kilometrów  od  mia- 
steczka, a  18  od  Londynu;  zbudowany  został  za 
panowania  Henryka  V]IL  przez  kardynała  Wol- 
seya  (1515).  Królowa  Elżbieta  założyła  w  par- 
ku przyległym  pierwszy  ogród  botaniczny  an- 
gielski, rozszerzony  i  wzbogacony  za  panowania 
Wilhelma  Ul.  Monarcha  ten,  który  często  w  pa- 
łacu H.  C.  przebywał,  polecił  budowniczemu 
Wren  upiększyć  tę  ulubioną  swoją  siedzibę.  O- 
statecznie  wtedy  przebudowany,  H.  C.  od  owej 
epoki  nie  uległ  zmianie.  Pałac  ten  był  długi 
czas  rezydenoyą  królewską.  Tu  mieszkali  Karol 
I,  Kromwel,  Jakób  II,  królowa  Anna,  Jerzy  I 
i  n,  z  innych  wspomnień  historycznych,  wiążą- 
cych się  z  tą  siedzibą  królewską,  najważniejsze 
są:  konferencya  odbyta  tu  w  latach  1603 — 4 
pomiędzy  anglikanami  i  prezhyteryanami  pod 
przewodnictwem  Jakóba  I  Stuarta,  oraz  pobyt 
Karola  I  jako  więźnia  stanu.  Królowa  Wikto- 
rya  przeznaczyła  pałac  H.  C.  na  muzeum  pu- 
bliczne, odwiedzane  odtąd  skwapliwie,  zwłaszcza 
przez  mieszkańców  Londynu,  w  dni  świąteczne. 
Perłą  zbiorów  H.  G.  były  do  niedawna  słynne 
kartony,  Rafaela,  robione  jako  wzory  do  obrazów 
tkanych  (Arazzi),  mających  zdobić  kaplicę  Syx- 
tyńską  i  komnatj  papieskie  w  Watykanie,  Kar- 
tony te  w  1866  r.  przewiezione  zostały  do  South 
Kensington  Museum  w  Londynie.  Tu  pozostały 
natomiast  nie  mniej  słynne  kartony  malowane 
przez  Mantegoę  (Pochód  tryumfalny  Cezara). 
Jest  ich  dziewięć.  Malował  je  Mantegna  far- 
bami woduemi;  służyły  mu  do  Tryumfu  Juliu- 
sza Cezara,  wymalowanego  przezeń  w  Mantui 
w  latach  1485 — 8  dla  Ludwika  Gonzagi,  księcia 
mantuańskiego.  Kartony  te  sprzedał  Wincenty  II, 
ks.  mantnański,  królowi  angielskiemu  Karolowi  L 
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Hamsua  tCnut  —  Han  (dynaatye). 


Z  binyoh  obrazów,  zdobiących  galeryę  pałacową 
wymienić  oaleiy:  liczne  portrety  panujących, 
portrety  pięknych  kobiet  pędzla  G.  Keltnera 
i  P.  Les)y'ego,  znane  pod  nazwą  ,fi.  C.  Beauties" 
i  .Windaor  Beautiee",  a  także  obrazy  szkoły 
weneckiej  (Tyoyan),  flamandzkiej  (Van  Dyck), 
francuskiej  (Cłaude  Lorrain)  i  staroniemieckiej 
(Diirer,  Kranach  i  Hulbein).  —  Por.  B.  Law  ,Hi- 
storical  Guide  to  the  pictures  at  H.  C."  (Lon- 
dyn 1877)  i  tegoż  „H.  C.  in  Tudor  and  Stuart 
times*  (tamże  1856—89). 


podał  się  do  dymissyi  i  resztę  życia  spędził 
w  rodzinnym  Namiestowie  na  Orawie.  Całe 
swe  życie  poświęcił  szerzeniu  oświaty  wśród 
Słowaków  i  budzeniu  w  nich  poczucia  narodo- 
wości; w  r.  1634  założył  w  Peszcie  „Stowarzy- 
szenie miłośników  ję^iyka  i  literatury  słowackiej", 
które  wydawało  rocznik  „Zora".  Własnym  na- 
kładem wydawał  różne  dziełka  w  języku  sło- 
wackim, między  mnerni  .Katolicki  śpiewnik", 
ułożony  przez  poetę  Hollego.  Utrzymywał  wciąż 
stosunki  z  uczonymi  słowiańskimi,  jak  np.  z  Ko- 


Fig.  75.  Fałao  Hampton-Conrt. 


Hasuun  Knut  Pedersen,  pisarz  norweski 
(•  1860  r.).  Młode  lata  spędził  w  Norwegii,  po- 
tem udał  się  do  Ameryki,  skąd  wróciwszy  1888, 
mieszka,  oddając  się  pracy  pisarskiej,  to  w  Ko- 
penhadze, to  w  Chrystyanii.  Zawód  literacki  roz- 
począł w  roku  osiemnastym  życia  swojego  od 
powiastki  p.  t.  .Bjorger*  (Bodo  1878);  lecz  do- 
piero w  dziesięć  lat  później  ściągnął  na  się 
uwagę,  ogłosiwszy  w  czasopiśmie  „Ny  Yord" 
(1888)  romans  psychologiczny  p.  t.  „Suit",  któ- 
ry potem  wyszedł  osobno  w  Kopenhadze  (18U0). 
Po  nim  nastąpiły  romanse:  „Mysterier"  (1892); 
.Redaktor  Lyuge"  (1893);  .Ny  Yord'  (1893); 
„Pan,  of  Lojtnants  Thomas  Glabns  Papirer'  (1894). 
Oprócz  tego  napisał:  „Fra  det  modernę  Ameri- 
kas  AnasliY"  (Kopenhaga  1889);  „Lars  OftedaP 
(Chrystyania  1889)  i  dramat  „Ved  Rigets  Port" 
(1895).  —  H.  należy  do  rzędu  młodszych  pisarzy 
skandynawskich  szkoły  Garborga  (ob.);  jest 
to  dziwaczny  opowiadacz,  lubujący  się  w  nerwo- 
wości, —  psycholog,  poszukujący  niezwykłych 
walk  duchowych  i  od  stanów  normalnych  od- 
biegający nieraz  niemal  do  szaleństwa.  Styl 
jego  eklektyczny,  przypominający  Dostojewskie- 
go  i  Edgara  Poe,  zabarwiony  jest  humorem 
Harte'a  (ob.).  Romanse  H-a  wychodzą  jedno- 
cześnie z  oryginałami  w  tłómaczeniu  niemiec- 
kiem  nakładem  A.  Langana  (Paryż  i  Mona- 
chium).—Por.  Hj.  Christensen  „Unge  Normaend" 
(Chrystyania  1896).  * 

Hamuyak  Marcin  (*  1789— t  1859),  głośny 
działacz  słowacki;  hył  przez  dłuższy  czas  urzęd- 
nikiem w  Budzie,  stolicy  Węgier,  a  w  r.  1863 


larem,  Szafarzykiem  i  t.  d.  W  rękopisie  pozo* 
stawił  po  łacinie  napisaną  historyę  madiaryza- 
cyi  Słowian.  Część  swej  biblioteki  bogatej  za- 
pisał Macierzy  słowackiej,  której  założenia 
wszakże  nie  dożył. 

Hamza  el-Isfahanl  (Ibn  el-Hasan),  kroni- 
karz perski  (*  w  Ispahanie,  w  pierwszej  poło- 
wie w.  X).    Żyoie  jego  jest  mało  znane;  wia- 
domo tylko,^  że   przebywał  w  wielu  miastach 
Wschodu  muzułmańskiego,  jak:  Meraga,  Hama- 
dan,  Bagdad.    Napisał  po  arabsku  kiika  dzieł 
historycznych,  z  których  doszło  do  nas  tylko 
jedno  „Kitab  Muluk  el-Ard  na*l-Anbija*  (Roczni- 
ki  królów  ziemi  i  proroków).    Jest  to  pierwsza 
praca  w  literaturze  arabskiej,  w  której  autor 
j  usiłuje  ułożyć  historyę  powszechną  na  podsta- 
wie chronologii  porównawczej.  Składa  się  z  dzie- 
sięciu ksiąg,  w  których  znajdujemy  wiadomości, 
o  Persach,  Ptolemeuszach,  o  państwach:  Rzym*- 
skiem  i  Bizantyjskiem,  o  Grekach,  £gipoie  stf 
roiytnym  i  średniowiecznym,  Żydach,  o  plemic 
nach  Hira,  Himyar  i  o  Korejszytaoh,  do  któryc 
należał  Mahomet  i  kilku  kalifów.    Tekst  i  przi 
kład  łaciński  tego  dzieła  wydał  Gottwaldt  p. 
„Hamzal  Ispahanonsis  Annalium  librt  X''  (P< 
tersburg,  Lipsk  1844). — (A.  Guy  w  „Grant 
Encycl."  Lamiraulta). 

Han.  Nazwa  pięciu  dynastyj  chińskich:  H-ó 
zachodnich,  czyli  dawniejszych  (406  przed  Cta 
8  po  Chr.),  H-ów  wschodnich  czyli  póżniejsiyc 
(25—220),  H-ów  kraju  Szu  (221  —  264),  mał 
dyuastyi  H-ów  (936  —  050)  i  H-ów  pdłnoonyi 
(951 — 979).    Dzieje  tych  dynastyj  ob.   w  ai 
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Cbioy  (Dsieje  t.  XII),  tu  wymienimy  tylko  , 
nystkieh  panujących  z  tych  dynaetyj. — H-owie 
uehodni:  Kao-tao  f20e  —  194  prsed  Clir.); 
Hoei  ti  (194—187);  La-hen  (187  — 179);  Wen-ti 
(179—156);  King-ti  (156—141);  U-ti  (140—86); 
Ciio-łi  (86  —  73);  Hiuen-ti  (73  —  48);  Juen-ti 
(18-82);  Cseng-ti  (32— 6);  Ngai-ti  (6  przed  Ghr. 
1  po  Chr.);  Ping-ti  (1 — 6).— H-owie  wschodni: 
Koang-n-ti  (25—68);  Ming-ti  (58  —  76);  Gaang-ti 
(76-89);  Ho-ti  (89—105);  Szang-ti  (106);  Ngan-ti 
1107—126);  Szoen-ti  (126—146);  Caong-ti  (145); 
Cse-ti  (146);  Haan-ti  (147—168)  i  Ling-ti  (168— 

189);  Ssao-ti  (190);  Hien-ti  (190— 22o)  H-owie 

krają  Sin:  Caao-Iici-ti  (231  —  223);  Heu-Cia 

(223—263)  Mała  dynastya  H-6w:  Kao-tsu 

(947—948);  Ju-ti  (948— 951).— Howie  półuoo- 
Di:  Siea-Caong  (od  951);  Czeng-ken  (t  968); 
Ki-Ngea  (968);  Ki-Juen  (968—979). 

Eaa  (Chan),  tytuł  tnrański  władzców,  nie- 
wiadomego pochodzenia;  apotyka  się  u  ludów 
irodkowo-azyatyckich  szozepu  tureckiego,  mon- 
golsUego  i  urałsko-fińskiego,  jesicie  pned  wy- 
stąpieniem ich  na  widownię  historyczną;  Bzymia- 
oie  usłyszeli  go  po  raz  pierwszy  od  niepokoją- 
cych ich  ziemie  pograniczne  Awarów.  Bułgarów 
i  Bazarów.  Pomięday  kalturainemi  narodami 
fficłiodo  nrasułmaiiskiego  rozpowseechnill  go 
Mongołowie  w  w.  XIII;  nosili  go  wszyscy  mon- 
golsko-tatarscy  książęta  od  Diyngis-Hana  do 
ostatniego  tatarskiego  wladzcy  Krymu.  Nie  uży- 
wali go  wprawdzie  Seldtukowie;  znali  go  jednak 
Turcy  ognzyjscy,  ^.  sułtanowie  osmańscy,  któ- 
ny  n*Q  nim  i  dzió  jeszcze  posługują.  Wielcy 
władzcy  Mongołów  nazywali  się  Ilhau,  tj. 
wielkimi  H-ami.  Tytuł  H.  przyłącza  się  do 
imienia  własnego  tego,  który  go  nosi,  i  tworzy 
I  oim  jedną  całofó.  W  Turcyi  ma  prawo  do 
niego  tylko  sułtan;  w  Persyi  i  u  Tatarów  szyic- 
kich oznacaa  on  poprostu  możnego  pana.  jak 
tureckie  Beg.  By  oddaó  starożytne  irańskie  po- 
jecie głównego  króla  (Malkan  Malka,  Szechin- 
utch),  atworzyli  Turańczycy  z  H.  wyraz  Ha- 
kan  (H.  H-nów),  który -to  wyraz  powtarzają 
nam  historycy  bizantyjscy,  jako  Chaganos, 
i  który  wymienia  się  w  pełnym  tytule  sułtana, 
j^o  synODim  Padyszacha,  cesarza.  Rodzaj  żeń- 
iki  od  H.  jest  Hanum,  pani;  używa  się  w  Tur- 
cji aa  oioaozenie  pierwszej  tony.  Państwa  da- 
*ifeh  H-6w  tatarskich  nazywano  czasem  Ha- 
aaiarai,  jest  to  jednak  wyraz  utworzony  w  Eu- 
ropie, bez  podkładu  wschodniego. 

Han  (właściwie  ChAne  =  dom),  jest  to  na 
Wiehodzie,  głównie  w  Turcyi,  nazwa  gospoły 
i  karawanseraju,  a  także  wielkich  kramów  m<i~ 
rowanych  po  miastach;  Chandżi  =  goBpodarz, 
dozorca  Chanu.  ^ 

Ean,  także  Hahn,  Ulryoh,  drukarz  z  epoki 
iakttnabnłów,  z  nadreńskiego  ogniska  drukarstwa. 
Po  rozmcenia  go  po  r.  1460  H.  zawędrował 
io  Pary  la;  atomtąd  w  r.  1467  pnenióri  się  do 


Rzymu  na  wezwanie  Torquemady  starszego 
(de  Turrecremata),  który  mu  powierzył  druk 
swego  dzieła  .Meditatipnes  in  figoras",  obejmu- 
jącego roamyólanla  nad  posągami,  podarowane- 
mi  przez  autora  do  jednego  z  kościołów  rzym- 
skich. Druk  ten,  dokonany  w  latach  1467 — 8, 
uważają  bibliografowie  za  pierwszy  z  drzewory- 
tami; książka  doohowfda  się  tylko  w  kilku 
egzemplarzach.  Następnie  wydrukował  H.,  także 
w  Rzymie,  tego  samego  Turrecrematy  „Explana- 
tio,.  inaczej  Expositio  in  psalterium"  bez  daty, 
ale  wydruk,  w  r.  1470.  O  jedno  z  późniejszych 
w>dań  toczył  się  w  praeaiłym  wieku,  a  nie 
ustał  jeszcze  zupełnie  do  tej  chwili,  spór  żywo 
obchodzący  bibliografię  polską.  Ma  to  byó  naj- 
dawniejszy druk  krakowski  (..Cracis"),  aa  pod- 
stawie mniemania  Zapfa  (ob.)  odnoszony  wstecz 
aż  do  r.  1466,  a  nawet  do  1462—8,  przea  Deni- 
sa aaś  umiesaczony  pod  r.  1474,  a  prayziMwany 
Zainerowi  z  Augsburga.  H.  miał  drukarnię  w  Rzy- 
mie jeszcze  w  r.  1471.  Druki  pokazują  starań- 
nośó;  korrektę  ich  prowadził  biskup  Campanus, 
słynący  z  uczonodoi.  Według  Lelewela  (.Bibl. 
ks.  dwoje")  H.  pierwszy  uAył  w  dmku  przecin- 
ka (eomma)^  który  w  samęcle  średniowiecznym 
utracił  był  swoje  aleksandryjskie  jeszcze  znacze- 
nie, wsłu-zeazone  przez  Alkuiua,  a  pozyskał  do 
dzisiejszego  wielce  zbliżone  dopiero  dzięki  Al- 
dowi  Manutiusowi  (ob.  Interpnnkoya). 

Hau  Helena,  z  domu  Fadiejew,  powieścio- 
pisarka rossyjska  (*  1814— tl842  r.).  Zaślubiw- 
szy oficera  artyleryi,  pędziła  życie  obozowe,  cią- 
gle z  jego  brygadą  przenosząc  się  z  miejsca  na 
miejsce.  Dostawszy  się  do  Petersburga,  umie- 
ściła w  miesięczniku  Sękowskiego  („Bibliotieka 
dla  cstienia")  pierwszą  powieśó  swoją.  Ideał, 
pod  pseudonimem  Zenejdy  R-woj.  Po  niej 
nastąpił  cały  szereg  innych:  Utbałta;  Dżeład- 
eddin;  Medalion;  Teofania  Abiagio;  Daremny  ta- 
lent; Lubeńka;  Opinia  świata;  Loża  w  operze  o- 
deskiej.  Niezgodne  pożycie  domowe  i  neuroza 
zgon  jej  przyśpieszyły.  Wydanie  zbiorowe  po- 
wieści H.  wyszło  w  Petersburgu  r.  1843;  grze- 
szą one  pod  względem  budowy  zewnętrznej,  lecz 
posiadąją  zalety  wewnętrzne  niepospolite;  autorka 
porusza  w  nich  zagadnienia  społeczne,  stosu- 
nek mężczyzny  do  kobiety  i  t.  p.  Ledwie  nie 
we  wszystkich  swoich  powit»ściach  występuje 
w  obronie  kobiet,  które  w  sferze  miłości  sta- 
wia nierównie  wyżej  od  mężczyzn.  Bohaterki 
jej  zwykle  gotowe  są  poświęcić  życie  dla  uko- 
chanego, bohaterowie  zaś — pospolici,  próżni,  samo- 
lubni, albo  nikczemai.  Najlepszym  jej  utworem 
jest  „Teofania  Abiagio".  Talent  jej  niewątpli- 
wie rozwinął  się  pod  wpływem  Oeorge  Sanda. 
Była  ona  matką  słynnej  spirytystki,  Bławatekiej, 
i  powieściopisarki  Żelichowskiej.  Pisali  o  niej: 
Niekrasow  („Russkaja  starina*  1886),  Starczew- 
skij  („Istoriczeskij  Wieatnik")  i  z  wielkim  entuzya- 
amem  Bieliński  w  tomie  7-ym  daieł  swoich.  — 
(Słownik  encyklop.  Brokhausa  i  Efrona),  * 
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Hana,  równina  morawska;  w  szerszem  zna- 
caeniu  słowa  rozciągająca  si^  od  Bludowa  na 
płn.  at  do  Napajedlu  na  płd ,  widłot  na  prze- 
strzeni 00,  WBzers  7 — 16  km.;  w  ńoiślejazem 
rozumieniu  jest  to  równina  rozłożona  między 
Wyszkowem,  Prostiejowem,  Litowlem,  Szteruber- 
giem,  Lipnikiero,  Napajedlami  i  Zdunkami.  Sły- 
nie ona  Bwoją  iyznością  i  swym  dzielnym  ludem 
Hanaokim.  ^ 

Hana,  rzeka  w  Morawii,  ma  źródło  w  nie- 
wielkim stawie  pod  Drabanami,  na  wysokości 
607  m.  nad  poziomem  morza;  płynie  wązką  dę- 
liną,  wyżłobioną  w  wyacozyźnie  drabańskiej,  po- 
rosłą lasem,  ze  spadkiem  9.1  m.  na  100  m., 
w  kierunku  południowym  i  południowo-wschod- 
nim, i,  przebiegłszy  52  km.,  wpada  pod  Kojaty- 
nem  do  Morawy. 

Hanaoy.  jedno  z  plemion  słowiańskich,  za- 
mieszkujące w  Horawii  wzdłuft  rzeki  Morawy 
(niemiecka  Maroh)  od  Napajedlu  do  Litowlu 
i  od  Wyszkowa  doLipników.  Hana  jest  zamoż- 
nym i  bogatym  krajem;  „jest  to  kraina  bez  cle- 
nia i  kraina  bpgatych  wieśniaków' ,  Okolica 
równa,  falcijąoa  w  nfikie  wzgórza  i  posiadająca 
nader  żyzne  łany,  lasów  wcale  niema,  drzewa 
stoją  gdzieniegdzie,  pełno  wsi,  a  wioBki  hauac- 
kie  odznaczają  się  gęstą  ludnością  i  zamożno- 
ścią. Mnóstwo  dopływów  Morawy  (Hana,  Beoz- 
wa,  Rnsawa)  przerzynają  krainę  HanakÓw.  Wo- 
góle  cechą  ziemi  Morawskiej  jest  jej  rozdrob- 
nienie plemienne,  a  H-y  należą  do  jednego  z  głów- 
nych szczepów,  rozpadąjąc  się  na  mniejsze  gru- 
py, jako  to:  H-ów  władolwyoh,  Błatniaków,  Za- 
beozaków.  Pierwsi,  właściwi  H-y,  mieszkąją  nad 
rzeką  Haną,  sieją  zboże,  zwłaszcza  pszenicę, 
jęczmień  i  konopie,  prowadzą  dobrą  hodowlę 
bydła  i  chowają  ogromne  stada  gęsi;  Błatniacy 
mieszkąją  nad  rzeką  Morawą,  dookoła  Towaozo- 
wa  i  Kojetina;  Zabeczaoy  na  rz.  Beczwą.  Pod 
względem  Bzycznym  H-y  są  rośli  i  pełni  w  so- 
bie, piją  więcej  wina  niż  piwa,  co  w  nieb 
krew  rozpala;  kobiety  słyną  z  urody,  mają  głoa 
dźwięczny  i  czysty,  a  jednak  śpiew  iob  w  ko- 
ściele, w  polu  i  gospodzie  brzmi  brzydko,  śpie- 
wają bowiem  z  zamkniętemi  ustami.  Hana  jest 
siedzibą  dumnego  a  zamożnego  włościaństwa, 
słynącego  jako  „szlachta  hanacka"  i  zgóry  spo- 
glądającego na  ubogich  s^iadów.  .Szlachtę  two- 
rzą gospodarze,  którzy  mają  albo  miewali  wielu 
najemników  i  stąd  po  rodzicach  swych  posiedli 
świadomość  swojej  wyższości.  Są  nawet  ro- 
dziny, które  przeszło  lat  dwieście  siedzą  na 
swych  dziedzicznych  gospodarstwach.  W  kościele, 
na  muzyce,  odpustach  i  godaoh  młodzież  chałup' 
nicka  i  rzemieślnicza  trzyma  z  sobą.  A  szcze- 
gólniej gospodarze  nie  znoszą  mezaliansu,  gdy 
syn  chałupnioki  przyżenił  się  na  gospodarstwo 
lub  odwrotnie.  Nawet  rzemieślnik  uie  ma  przy- 
stępu do  rodziny  gospodarskiej'.  Arystokraoya 
włościańska  hanaoka  strzeże  swej  wyłączności 
z  fanatyzmem  kastowym.  Odznacza  się  ona,  jak 


wogóle  H-y,   niezmierną  lojalnością  dla  doma 
panującego,  co  ujawniło  się  podczas  wypadkAv 
roku  1848,  kiedy  agitatorowie  wiedeńscy  nada- 
remnie starali  się  wciągnąć  H-ów  do  rucha  r«* 
woluoyjnego,  chociaż  H-cy  właśnie,  znajdując  id^ 
w  pańszczyźnie,  powinni  byli,  zdawało  się,  dać  po- 
słuch ideom  niosącym  z  sobą  zniesienie  pod- 
daństwa.   H.  jest  niezmiern>m  konserwatystą. 
Ale  dnch  czasu  działa  za  pośrednictwem  kolei, 
gazet,  wyrobów  i  t.  d.;  staroświeckie  zwyczaje, 
pieśni,  klechdy,  ubiory,  wyszywanie  powoli  zni- 
kają.  „Wszelako  nigdy  nie  zmienia  się  podsta- 
wowy typ  H-ów.    Wszędzie  pozostają  oharakte* 
ry  flegmatyczne,  w  których  ruch  każdy,  myśl 
każda,  zdanie  każde  jest  tak  samorodnie  hanao- 
kie,  że  trudno  je  naśladować.    Dowcip  H-ów, 
albo,  lepiej  mówiąc,  humor  jest  zdrowy,  świeiy, 
poniekąd  kostyczny.    Wśród  nąj  poważniej  uego 
rozumowania  H.  lubi  lekko  dowcipkować,  stąd 
dowcip  stał  się  dla  niego  istotnie  solą  łyoia 
W  sporach  staje  się  zaciętym,  ale  przytem  za- 
chowuje spokój  i  chłód  imponujący.  Święta  i  za- 
bawy w  gminach  mają  charakter  poważny.  Tań- 
cują spokojnie,  nie  skaczą  tak  jak  sąsiedni  Sło- 
wacy (Herben)".    Zawzięci  gospodarze,  nie  dba- 
ją o  drzewa  i  nawet  nie  lubią  ich,  tak,  iŁ  o  Ha- 
nie mówią  na  Morawach,  iż  .nawet  ptaszek  nie 
ma  tam  gdzie  usiąść".  Spory  i  nienawiści  prse- 
ohodzą  dziedzicznie.    Po  większej  części  są  ka- 
tolikami, i  tylko  piąta  część  należy  do  wyznania 
ewaugieliokiego.    Metropoliami  H-ów  są  miasta: 
Prostiejów,    Kromierzyż  i  Wyszków,  hanaclde 
Jeruzalem,  Nazaret  i  fietleem.    Wogóle  przed- 
stawiają mnóstwo   osobliwości.  —  Literatura 
przedmiotu:   Jan  Herben   „MoraYskó  obrńzky* 
(Praga  1890,  obszerne  sprawozdanie,  a  raczej 
streszczenie  tej  pracy  zamieściła  .Wisła*  w  to- 
mie VI,  przez  Bronisława  Grabowskiego),  a  tak- 
że Frantiśek  Bartok  „Lid  i  naród"  (Wielld  Mezi- 
ricz  1883.  1885;  parę  tomików).  ^ 

Hanaforasy,  ob.  Alf  nr  o  wie. 

Hanapes  Mikołaj,  prałat  francuski  (*  w  Ha- 
nappe,  w  dep.  Ardeńskim,  około  1255— f  1291). 
Wstąpiwszy  do  zakonu  dominikanów,  ukońozył 
studya  teologiczne  w  konwencie  św.  Jakóba 
w  Puryżu,  a  wkrótce  potem,  powołany  do  Rzy- 
mu, został  penitencyarzem  papieża,  który  r.  1288 
zamianował  A-a  patryarcbą  Jerozolimskim,  powie* 
rzająo  mu  jednocześnie  administracyę  kościoła 
w  Akrze,  oraz  nadając  tytuł  legata  na  Syryę, 
Jerozolimę,  na  Cypr  i  w  Armenię.  H.  zastał 
tam  sprawy  chrześciańskie  w  stanie  opłakanym. 
W  r.  1289  zdobycie  Trypolisu  przez  Kelauna 
zagroziło  bytowi  Akry.  Papież,  Mikołaj  IV,  wy- 
stał tam  kilka  galer  i  próbował  zorganizować  ' 
nową  krucyatę;  ale  nim  król  angielski,  Edward, 
i  kilku  książąt  zdecydowali  się  na  wyprawę  krzy- 
żową, już  było  po  niewczasie.  Akra  upadła. 
Patryarcha  bronił  jej  przez  cały  miesiąo  (od 
kwietnia  1291)  z  energią  nad/wyozajną  przeciw 
oblegającemu  ją  sułtanowi,  Chalil  el-Aszrafowi; 
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p  ostatniej  chwili  musiał  ratować  flię  ucieczką 
Iniadlsay  do  szalupy,  przeciążonej  zbiegami, 
■niął  raiem  ■  nimi.  Jest  on  autorem  dzieła, 
Biśladowanego  a  Waler^nsza  Maksyma  p.  t. 
,Virtntnm  Titionimąne  ezempla".  Księgę  ią,  któ- 
ra rychło  aię  Btała  bardso  popnlarną,  nazwano 
Biblią  ubogich  ( Nie  należy  j ej  mieszać 
s  temi,  o  których  jest  mowa  w  .Encyklopedyi" 
DniejBsej  w  tomie  VIII  na  str.  713).  Po  raz 
pienrazy  wydano  ją  jako  dzioło  dw.  Bonawentury 
p.  t.  ^Biblia  paupemm"  (Wenecya  1477,  a  po- 
leia  wielokrotuie).  Na  język  francuski  przetłó- 
Biacsył  ją  Tyroa  p,  t.  ,Le  promptuaire  des 
«xempl6B  des  virtus  et  des  Yices*,  Antwerpia 
1526),  na  angielski  Paynel  (,The  examples  of 
Tirtne  and  vice',  Londyn  1661).  Dwa  inne 
diieła  H-a  zostały  w  rękopisach:  „Praedictio- 
nes'  (w  Bibliotece  św.  Iklarka  we  Florencyi) 
i  .Dicta  salntis*  (w  Bibliotece  Paulinów  w  Łip- 
An).  A 

Eanan,  miasto  powiatowe  w  prowincyi  prus- 
kiej  Heasen-Na^sau,  przy  u6ciu  rzeki  KInzig  do 
Heon,    liczy    25029  mieszkańców,   a  w  tem 
4871  katolików  i  608  żydów.    Jest  siedaibą  są- 
da  powiatowego,  do  którego  naleftą  22  sądy  o- 
kręgowe;  ma  trzy  kościoły  ewangielickie  i  jeden 
kfttolickf,  towarzystwo  przyrodnicze  i  historyczne, 
bibliotekę  publiczną,  dom  sierocy,  izbę  handlo- 
wą, filię  buiku  państwowego,  gimnazyum,  szkołę 
rralną,  akademię  rysunkową,  wyborną  sakołę  ju- 
bilerską, połączoną  ze  złotniczą  i  szlifiernią 
drogich  kamieni.    Przemysł  złotniczy  i  dekora- 
cyjny sajmuje  56  wielkich  zakładów,  dla  któ- 
rych 32  pracownie  wyrabiają  łańousaki  do  zegar- 
kAw;  fabryki  kobierców,  papieru^  skór,  prochu, 
odlewnię  platyny  (jedyną  w  Niemczech)  i  inne. 
H.  był  pierwotnie  osadą  rzymską,  o  ozem  ńwiad- 
esą  znajdowane  tu  zabytki  z  czasów  rzymskich; 
t.  1303  otraymał  prawo  miejskie  i  rozkwitł 
dii^ki  napływowi  HoUendrów.    Wiele  noierpiał 
podczas  wojny  SO-Ietniej.    W  nowszych  czasach, 
d.  30  i  31  paźdz.  1813,  Napoleon,  pobiwszy  Ba- 
warciyków  i  Austryaków  pod  dowództwem  Wrede- 
go,  tu  się  przez  Men  przeprawił.    Od  r.  1806 
Ł  naleły  do  Prns.    Tu  się  urodzili  bracia  Orim- 
mowie.  E.  był  dawniej  stolicą  hrabstwa  Dolne- 
go Menu,  będącego  od  w.  XII  we  władaniu 
łinbióv  hananskich,  którzy  w  r.  1429  podniesie- 
Ii  lostali  do  godnoóoi  hrabiów  cesarstwa.  Ród 
ieh  V  r.  1480  rozdzielił  się  na  dwie  gałęzie: 
hiDiusko-mSnaenberską  i  hanansko-Hchtentterską, 
kti^  po  wygarnięciu  pierwszej  r.  1642  całe 
hrabstwo  odziedziczyła.    Hr.  Fryderyk  Kazimierz 
r.  Ift43  zawarł   z  Hessyą  układ  spadkowy,  na 
nocy  którego  po  wymarciu  linii  męskiej  hr.  ha- 
Duakich  dzielnica  haDansko-mOnzenberska  do- 
>tda  się  Wilhelmowi  III  heasko-kasselskiemu, 
atlichtenberska  Ludwikowi  hes.  darmsztackiemu. 
R.  1803  kraj  ten  wyniesiony  został  na  stopień 
tsigstwa;  w  1809  wcielony  do  wielkiego  księ- 
■łna  Tiftnkfnrokiego,  w  181S  wrócił  do  Hessyl* 


a  w  1866  zabrany  przez  Prasy. — Porównaj: 
Jungbans  ^Geschichte  der  Stadt  und  d.  Kreisea 
H."  (Hajiau  1887);  Beimer  .Urknnden  zur  Oe- 
schichte  d.  Herm  v.  H.  u.  der  ehem.  Provinz 
H.'  (Lipsk  1891).  ^ 

Hanballoi,  sekta  muzułmańska.  Nazwę  wzię- 
ła od  Ahmeda-ibn-Hanbala  (*  780  r.  — 
t  855  r.),  słynnego  interpretatora  Żorann  i  Hu- 
dithów.  H.  trzymają  się  ściśle  litery  tekstu 
Koranu  i  Hadlthów,  posiłkując  się  bardzo  raadko 
dedukcyą  analogiczną,  której  tak  często  nft}wają 
inne  sekty.  Stąd  ich  ciaany  rygoryzm,  który 
szkodzi  rozpowszechnianiu  się  loh  zasad,  i  rodzaj 
purytaniamu,  który  ściągnął  na  nich  z  początku 
srogie  prześladowanie  ze  strony  kalifów  Abba- 
sydów. H-ów  jest  niewielu;  zamieszkują  kilka 
miejscowości  Syryi  i  Mezopotamii. 

HanĆka  (inacz.  Hantzke  lub  Hantschke)  Jan 
Jerzy  Prokop,  pisarz  religijny  górno-łożycki, 
nr.  1731  w  Badworze  w  Łnżyoach,  um.  1789. 
Nauki  pobierał  w  klasztorze  w  Nowej  Celi  w  Dol- 
nych Łuiycaoh  (w  Brandenburgji),  następnie 
wstąpił  tamte  do  zakonu  Cystersów  i  przyjął 
imię  Prokop;  stąd  przeszedł  po^m  do  klaszto- 
ru Gwiazdy  Marji  (Marina  Hwózda),  i  tn  pozo- 
stawał do  śmierci.  Ułożył  w  języku  serbskim 
i  wydał  książkę  p.  t  ,Paóerake  knihl  Duchowna 
brónjefnja  i  t.  d."  (1765),  odznaczającą  się  po- 
prawniejszą  aniżeli  w  innych  spółczesnych  książ- 
kach pisownią  i  czystym  Językiem,  głównie  zaś 
starannością  w  unikaniu  wyrazów  cudzoziem- 
skich. W  rękopisie  pozostawił  nadto  gramatykę 
języka  serbsko  -  łużyckiego,  napisaną  po  łacinie: 
.Qrammatica  linguae  serbicae..."  oraz  słownik 
niemiecko -serbski:  KAppeDdix  vocabularii  pure 
sorabioi*.  a.  a.  ł 

Hanoock  Henryk  (*  w  Londynie  d.  6  sierpnia 
r.  1809— t  w  Standen  House  [Obute,  Wiltshire] 
d.  1  stycznia  r.  1880),  anatom,  chirurg  i  okuli- 
sta. Początkowo  kształcił  się  na  aptekarza;  od 
r.  1830  poświęcił  się  nauce  chirurgii,  nad  któ- 
rą pracował  w  Londynie  w  Royal  Westminster 
Ophthalmic  Hospital,  w  Kings  College  i  w  kli- 
nikach Westminster  Hospital.  W  r.  1882  został 
w  Royal  Westminster  Opbtbalmic  Hospital  chi- 
rurgiem miejscowym,  w  1834  prosektorem  i  do- 
centem anatomii  w  szkole  lekarskiej  westmin- 
sterskiej,  w  r.  1887  objął  wykłady  anatomii 
i  flzyologii  w  szkole  przy  szpitalu  Charring  Cross, 
w  r.  1839  został  chirurgiem  młodszym  (Assiatant 
Sorgeon)  tegoż  szpitala;  od  r.  1840  nanozał  też 
chirurgii.  W  r.  1846  wybrany  na  prezesa  stowa- 
rzyszenia Westminster  Medical  Society,  w  dwa 
lata  takie  samo  stanowisko  zajął  w  London  Me- 
dical Society;  w  r.  1851  mianowano  go  profesorem 
chirurgii,  na  katedrze  pozostawał  do  r.  1868; 
nadto  od  r.  1863  był  członkiem  rady  w  College 
of  Surgeons,  a  w  r.  1872  prezesem  zgromadze- 
nia tego.  W  r. -1873  przestał  ordynować  w  szpi- 
talu i  był  nadal  tylko  konsultantem.    Przez  lat 
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wiele  wykładał  tet  ohoroby  oczne  w  Koyal  West- 
minster  Opbthalmic  Hospital.    Pisał  dość  dużo 

0  równych  sprawach  obirargicsnych;  najwainiej- 
flS4,  a  do  dsii  bardso  cenną  pracą  jego  jest: 
„On  the  operative  sargery  of  the  foot  and  an- 
kle  joint"  (Londyn  1873);  inne,  tu  pominięte,  wy- 
liczają: „The  Lancet"  (r.  1868,  T.  II,  str.  578 

1  r.  1880,  T.  I,  str.  110),  oraz  .Medioal  Times 
and  Gazette"  (r.  1880,  T.  I,  str.  68),   ^  ^-  ^• 

Hanoornia  Ooniez.,  Legniwka.  Rodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  Toinowatycb  {Apoeyanaeeae). 
Ha  kielicb  mały,  o  działkach  podłnjfcoie  ja- 
jowatych, koronę  mrkowatą,  n  górj  płasko  roz- 
szerzoną (tacowatą),  o  rurce  prawie  włosami 
zamkniętej.  Pręciki  poniżej  gardzieli  z  koroną 
zroBłe,  o  lancetowatych  pylnikach.  Słupek  jedno- 
komorowy,  wfelozaląikowy.  o  szyjce  nitkowatej, 
oyliodrycznem,  na  końcu  dwudzielnem,  znamieniem 
opatrzonej;  owocem — jagoda  kuliata.  Jedyny  ga- 
tunek H.  speeiosa  Qom.,  drzewko  o  zwiesiają- 
eyoh  się  g^ęziach,  krzytowo  uło2onycb,  o  dwn- 
barwnych  liściach  i  dntyoh  kwiatach.  Ojczyzną 
H-i  jest  Brazylia,  gdzie  jej  owoce  są  bardzo 
cenione;    sok  dostarcza  kauczuku.         ^  ^-  ^• 

Hanosesty,  miasto  w  Bessarabii,  w  pcw.  Ki- 
azeniowskim,  nad  rzeczką  Kotelnikiem,  o  30 
wiorst  na  połndnie  od  Kiszenlowa.  W  1600  li- 
czyło mieszk.  3  098.  Ma  dwie  świątynie  pra- 
wosławne i  jedną  grecko- ormiańską,  cztery  boż- 
nice tydowskie,  dwie  szkoły,  szpital  ziemski, 
gorzelnię,  fabrykę  świec,  cegielnię,  trzy  gar- 
barnie i  BZAŚd  farbiern!.  ^ 

Ha&OSSko  (Hantzco),  łaziebnik  i  cyrulik  po- 
znański; tył  w  środku  wieku  XV.  Powoła- 
niu swemu  oddawał  aię  poprzednio  od  czasu 
dłuiszego  w  Szamotułach,  skąd  mołe  był  rodem, 
następnie  przeniósł  się  do  Poznania,  gdzie  mu 
w  r.  1457  biskup  Andrzej  z  Bnina  wydał 
przywilej  na  łaźnię  kapitulną,  znajdującą  się  na 
Ostrówku;  wynagrodzenie  pobierał  z  dziesięcin 
we  wsi  Borku.  Przywilej  pomieniony  nazywa 
go  chirurgiem  wybornym  {excellens  in  arte  chi- 
rurgica).  Nic  więcej  o  uim  nie  wiemy. — Por.  L. 
Gąsiorowskiego  „Zbiór  wiad.  do  hist  sztuki 
lek.  w  Polsce'  (T.  I,  str.  10  w  dopisku  i  str. 
116),  oraz  S.  Kośmińskiego  „Słown.  lek. 
pols."  (str.  161).  D^J-P- 

Hand  Ferdynand  Gothelf,  filolog  kla- 
syczny, ur.  15  lutego  1786  w  Pławnie  (Plauen) 
w  Saksonji  (w  t.  zw.  Vogtlandzie  saskim),  um, 
14  marca  1651  w  Jenie;  kształcił  się  naprzód 
w  Soran  (w  Żarowie),  następnie  od  roku  IHOźł 
studjował  filologję  i  filuzofję  w  Lipskn,  tamie 
1809  roku  habilitował  się  na  docenta,  lecz  1810 
przeszedł  na  profesora  gimnazjum  do  Wejmam 
na  miejsce  Franciszka  Fassowa,  który  w  tym 
roku  powołi.ny  był  do  uniwersytetu  wrocławskie- 
go. Po  kilku  latach  H.  został  profesorem  nad- 
zwyczajnym fllozo^i  i  literatuiy*  greckiej  w  Jenie 
i  w  tymte  rokn,  1817,  profesorem  zwyczajnym 


oraz  spółdyrektorem  seminarjum  filologicznego 
w  timżB  uniwersytecie.  Obok  zajęó  uniwersy- 
teckich był  od  roku  1818  nanczyoielem  księłni- 
osek,  Marji  i  Augusty,  Sasko-wejmarskich  at  do 
ich  zamążpójścia  (1827  i  1820);  w  roku  1824 
towarzyszył  im  takAe  w  ciągu  roku  w  Peters- 
burgu. Ogłoszone  przez  niego  prace  naletą 
przewaśnie  do  dziedziny  gramatyki  łacińskiej. 
Głńwne  jego  dzieło,  p.  t.  .Tursellinns,  seu  de 
particulis  latinis  commentarii*  (Lipsk  1829.  32, 
36  i  1845,  4  tomy  w  8-oe  więk.),  jest  dokład- 
nym, choć  nienkończonym,  opracowaniem  dzieła 
Horacego  Tursellina  .De  particulis  latinae  ora- 
tlonis  libellus..."  (1063).  Poprzednio  w  progra- 
mach jenajskich  ogłosił:  «De  particulis  graecis 
dissert.  I,  II.  de  particula  cum  aliis  Tocalibus 
oonjuncta"  (Jena  1824.  w  4-ce).  Nauce  stylo 
łacińskiego  poświęcił  prace:  ,Lehrbuch  des  la- 
teinischen  Styls'  (Jena  1838.  1880;  wyd.  8-6 
opracowane  przez  H.  L.  Schmitta  1880)  i  .Frak- 
tisches  Handbuch  fur  Ubungen  im  lateiniscbea 
Styl"  (Jena  1830,  wydanie  2-e  1850,  3-e  1883). 
Ogłosił  takie  rozprawę:  ^Incerti  auctoris  Ubelloi 
de  differentiis  Toonm,  ex  antiqno  eodioe  supple- 
tus  et  emendatus"  (Jena  1848,  w  4-ce  większej). 
Nadto  opracował  nowe  wydanie  studjów  Grono- 
wa (z  r.  1637)  nad  utworami  poety  rzymskiego 
Stacjusza  Papinjusza  p,  t.  „GronoYios,  in  Stotii 
Silvas  diatribe..."  (Lipsk  1812,  2  tomy),  jafcotel 
wydał  jedną  częśÓ  Stacjusza  „Sł1vae"  z  komen- 
tarzami (Lipsk  1817);  wreszcie  ogłosił  dwutomo- 
we dzieło  ^Aesthetik  der  Tonkunst"  (Jena  1837— 
1841).  Od  roku  1848  H.  był  redaktorem  cza- 
sopisma „Neue  Jenuscbe  allgemeine  Litteratar- 
zeitung".— Życie  i  prace  H-a  przedstawił  Qneek 
w  dziełku  p.  n.  ,Ferd.  Gotthelf  Hand  nach  seinem 
Leben  und  Wirken"  (Jena  18S2).         A.  a.  ł 

Handol.  Dzieje  H-u  sięgają  czasów  przed- 
historycznych, bodaj  nawet  wieku  kamienia  łu- 
panego: w  jaskiniach  równiny  Pórigord  znale- 
ziono kawały  kryształu  górnego,  muszle  z  wy- 
brzeży oceanu  Atlantyckiego  i  rogi  „polskiej' 
antylopy  sajgi.  Te  przedmioty,  przynoszone 
zdaleka,  świadoią  o  rozległych  stosunkach  po- 
między owoczesnymi  mieszkańcami  Europy,  po- 
sługujących do  zaspakajania  ich  potrzeb,  zapew- 
ne sposobem  wymiany.  Ni^romadzenie  strza- 
łek, no2y,  celtów,  toporków  na  wielu  stacyaob 
krzemiennych  tłómaczy  się  przypuszczeniem,  ie 
tam  istniały  wielkie  warsztaty,  niby  fabryki  na- 
rzędzi takich.  Właściwy  wszakfte  H.  międzyna- 
rodowy mógł  powstać  wtedy  dopiero,  gdy  sił 
potworzyły  narody  i  państwa,  a  więc  w  czasack 
historycznych.  Jako  jedna  z  części  składowyiA 
cywilizacyi,  rodził  się  on,  rozwijał  i  upadał  rft* 
zem  z  cywilizacyą.  To  teft  podziały  dziejów  H-n 
zgadzają  aię  z  głównemi  działami  Historyi  Po- 
wszechnej: Okres  I  obejmuje  świat  Btarotytoy* 
II  Wieki  Średnie  do  r.  1492,  III  Nowożytne.  W 
Historyę  Najnowszą.  Zanotować  tylko  winniśmyi 
ie  granicę  pomiędzy  dwoma  ostatniemi  działań! 
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I  stanowi  nie  tyle  Wielka  Bewoluoya  francuska, 
która  nosi  praewainie  charakter  polityczny,  ile 
I  wyswolenie  się  Stanów  ZjednooMonych  Ameryki 
Pdinocnej  w  1783  r. 

L    fł.   ś»iała   starożytnego,    i.  Wschód. 
PioDierami  H-u  byli  bez  wątpienia  mocarae-zdo- 
bywey,  a  ich  rabunek,  łupieatwo  i  daniny  po- 
pnedzały  wgdrówkg  spokojnych  kupców.  Naj- 
staissem  i  państw  zdobywczych  był  Egipt  (od 
IV-go  tysiącolecia  przed  Chr.).    Jni  faraonowie 
m  dynastyi  (Snefru)  wojują  z  Arabami  o  kopal- 
lie  Synaju,  robią  podboje  w  Etyopii.  Wielkie 
wyprawy  Tntmesa  in  z  XVIII  dynastyi,  około 
lAÓO  r.  przed  Chr.,  dosięgły  Niniwy,  Armenii, 
wysp  Cypru  i  Kandyi,  a  z  drugiej  strony  po- 
dobno Algieryi.    W  ciągu  lat  300-u  następnych 
faraonowie  panowali  nad  Syryą  i  Mezopotamią, 
jak  świadczą  dochodzące  nas  raporty  guberna> 
torów  egipskich  z  Byblosu.  Bejrutu,  Sydonu, 
Tyni,  Askalonu,  Gezer,  Kedes^u,  królów  Kara- 
duniann  itd.  (Bezold   „Oriental  DIplomacy..  iu 
tbe  XV  c'  Lond.   1893).    Wojna  Kamzesa  II 
z  XIX  dyn.  z  królem  Hetejczyków,  Chetasiarem 
ukończyła  się  traktatem,  wyzwalającym  go  od 
poddaństwa,  lecz  zapewniającym  bezpieczeństwo 
wzajemne  dla  kupoów.    Potem  królowie  Assy- 
ryi,  przerąbując  lasy,  przedzierali  się  du  Arme- 
nii, Medyi  i  w  głąb'  Iranu  aA  do  tz.  Indus.  Żą- 
dali danin  w  słocie,  miedzi,  Aelaaie,  tkaninach, 
drzewie   cedrowem  dla  przyozdabiania  swoich 
pałaców.    Z  ich  wielkiego  państwa  powstały  od 
r.  600  przed  Chr.  dwa:  Babilońskie  Nabukudur- 
nssura  i  Medo-Ferskie.    To  ostatnie  za  Cyrusa, 
a  szczególnie  za  rządów  Daryusza  521  —  486 
stało  się  monarchią  uniwersalną  Wschodu  z  ige- 
dnostajoioną   administracyą  satrapów  pod  naj- 
wytazą  władzą  .wielkich  królów".    Dobre  drogi 
oUtwiły  wówczas  kommunikacyę  pomiędzy  skraj- 
nemi  punktami  Azyi  Przodkowej  od  Sardes  li- 
dyjakieb  i  greckiego  Miletu  aż  do  złotodajnej 
krainy  Darada:  kupcy  zatem  śmiało  mogli  spro- 
wadzać  towary  z  Arabii,  Hindostanu,  a  nawet 
t  mało  znanej  krainy  jedwabiu,  Seryki,  leżącej 
w  zakresie  państwa  Chińskiego.    W  ciągu  te- 
go długiego   szeregu  wieków,   pomiędzy  4000 
i  400  laty  przed  Chr.,  ludy  wszystkich  trzech 
szczepów  rasy  Białej — Chamici,  Semici  i  Aryjczy- 
kowie — poznały  się  wzajemnie  już  to  w  pętach 
niewoli,  jako  jeńcy,  przesiedleńcy  i  poddani  zdo- 
byweów,  jui  przez  dobrowolne  stosunki  handlo- 
we i  prsemysłowe.    Przedsiębierczość  i  pomy- 
słowość  ludzi,  ukrytych  w  tłumie,  nieznanych 
nut  z  imienia,  stwarza  produkcyę  bogactw,  a  na- 
stępnie rozposażenie  ich  drogą  wymiany;  ta  dzia- 
łalność   ekonomiczna  niesie  ludom  ważniejsze 
'  i  tmlase  nabytki,  niż  wysławiane  na  pomni- 
kach czyny  groźnych  mocarzy.    Jednem  z  naj- 
większych i   najdawniejszych   środowisk  ruchu 
baadlowego  był  Babilon,  dzięki  geograficznemu 
ipotoftenin  na  zbiegu  głównych  dróg  Azyi  Za- 
chodniej, nad  rzeką  Eufratem,  w  pobliżu  odnogi 
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Perskiej,  a  więc  i  oceanu  Indyjskiego.  Widzie- 
liśmy z  Biblii  i  z  Herodota,  że  był  on  miastem 
bardzo  ludnem,  obfitująoem  we  wszelkie  osobli- 
wości, wyrabiająocm  kobierce,  pieczęci,  galan- 
terye,  rzeźbione  z  drzewa  i  kamienia,  ale  do- 
piero nowsze  badania  (Brandisa)  wykryły  wiel- 
ką, wpływową  jego  rolę  w  dziejach  E-u,  stąd 
bowiem  pochodzi  system  wag  i  miar,  który  za- 
panował w  całym  świecie  starożytnym.  Jednost- 
ką zasadniczą  mianowicie  był  talent.  Otóż  po- 
kazało się  z  obliczeń,  że  jest  to  waga  1  stopy 
sześciennej  wody  z  Eufratu  przy  średniej  tem- 
peraturze kraju.  Podział  talentu  na  60  min 
(prawie  funtów)  i  miny  na  00  syklów  musiał 
być  dziełem  matematyków  babilońskich,  którzy 
używali  rachuby  na  „sosy'  i  ^sary'  wedle  nu- 
meraoyi  sześódziesiętnej,  t.  j.  1  808='/^^  talen- 
tu, 1  sar='/|g  sosa;  więc  1  talent=60X^0  czyli 
3  600  sarów  (Peschel,  536,  637).  Gdy  z  roz- 
wojem H-n  wymiana  przedmiotów  na  przedmio- 
ty stawała  się  niedogodną,  kupcy  wymieniać 
zaczęli  towar  na  kruszce,  szczególnie  na  srebro 
i  słoto,  które  trzeba  było  ważyć.  Zwykle  też 
czytamy  o  wypłatach  tylu  i  tylu  syklów.  Po- 
dobnie miara  długości,  powszechnie  używana, 
stopa,  pochodzi  z  nogi  Babilończyka  średniego 
wzrostu,  łiokieó  jest  częścią  jego  ręki.  Eoz- 
powszeohnienie  takich  wag  i  miar  przypisujemy 
Fenioyanom,  którzy  nie  siedzieli  na  miejson, 
nie  oczekiwali  ciągnących  zewsząd  karawan,  jak 
Babilośczycy,  lecz  sami  przedsiębrali  podróże 
lądem  i  morzem,  poszukując  towarów,  a  tym 
sposobem  stali  się  twórcami  H-u  uniwersalnego. 
Ich  kommunikacyę  lądowe,  karawanowe,  rozcią- 
gały się:  a)  w  kierunku  południowym  przez  Pa- 
lestynę do  Egiptu,  gdzie  założyli  składy  swoje 
w  miastach  Tanis,  Bubastis,  Sais,  w  Memfisie,  po- 
tem do  Arabii  dwiema  drogami,  rozcbodzącemi 
się  z  Petry:  albo  do  Gerry  nad  odnogą  Perską, 
albo  do  Saby  po  kadzidła,  gammę,  balsamy.  Na 
poblizkiej  wyspie  Sokotorze  Fenicyanie  znajdo- 
wali przywożone  z  Indyj  drogie  kamienie,  perły, 
cukier,  korzenie,  bawełnę;  dostawali  też  z  Afry- 
ki złoto,  kość  słoniową  i  heban,  b)  w  kierun- 
ku wschodnim  do  rz.  Eufratu,  którą  przebywali 
albo  pod  Tipsakiem,  albo  pod  Karkamisem,  że- 
by się  dostać  do  Babilonu  i  Suzy,  lub  dążyć 
przez  Medyę  do  Baktry,  po  ultramarynę  do  Ma- 
rakandy  i  złotodajnego  Ałtaju,  a  wreszcie  do 
Seryki,  ojczyzny  jedwabiu,  c)  W  kierunku  pół- 
nocnym do  Armenii  po  konie  i  muły,  do  Kolchi- 
dy nad  morzem  Czarnem  po  niewolników,  wresz- 
cie do  Azyi  Mniejszej,  gdzie  pobudowali  miasta: 
Lampsak,  Abydos,  Herakleę,  Synopę.  Nawet  na 
północnym  brzegu  morza  Czarnego,  przy  uściach 
Dniepru,  znalazła  się  osada  Nowy  Tyr,  która 
wysyłała  poszukiwaczy  w  głąb'  Europy.  Napisy 
fenickie  znaleziono  daleko  nad  Dnieprem  aż 
w  okolicach  dzisiejszego  Smoleńska.  Co  dziw- 
niejsza, Fenicyanie  stworzyli  i  na  wielką  skalę 
rozwinęli  H.  morski,  posługując  się  okrętami 
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wioBłowemi,  o  żaglu  trójkątnym  (ob.  tom  IV  do 
Btr.  611,  fig.  317),  uiezdatnym  do  chwytania 
wiatrów  bocznych,  bez  busoli  i  mapy.  Najpierw 
mieszkańcy  Sydonu  i  Gebal  czyli  Byblosu  do- 
płynęli do  poblizkiej,  widzialnej  z  wybrzeża,  wy- 
spy Cypru,  obfitującej  w  miedź;  potem  do  wy- 
spy Rodos,  a  następnie  dostali  się  przez  Archi- 
pelag, nawiedzając  Paros,  Terę,  Kyterę,  SyroB, 
at  do  Grecyi,  gdzie  założyli  miasta  Gytion  i  Teby. 
Gdy  upadł  Sydon  (około  1200  r.  przed  Chr.),  prze- 
jęli ich  Btpsunki  handlowe  Tyryjczycy  i  otworzy- 
li kopalnie  srebra  na  w.  Tasos,  a  na  brzegu 
Tracyi  załoAyli  m.  Abderę.  Coraz  śmielej  ie- 
gligąo,  posuwali  się  'n.orzem  Sródzlemnem  do 
Malty,  która  nosi  imię  ich  bogini  Melity,  do  Sy- 
cylii, gdzie  pobudowali  Kefer  i  RaB  Melkart,  do 
Sardynii,  gdzie  mifwto  dzisiejsze  Cagliari  pocho- 
dzi od  feniokiego  KaraliBU,  do  Tunetanii,  gdzie 
powstały  miasta  Tapsus,  Hadrumet,  Leptys  Wiel- 
ka i  Mała,  Utyka,  Hippona,  nareszcie  do  Hisz- 
panii, gdzie  świadkami  przedsiębiorczości  Tyru 
B4  Malaka  (dziś  Malaga)  i  Gadea  (dzisiejszy  Ka- 
dyks),  zbudowany  już  poza  cieśniną  Gibraltar- 
ską,  nad  Ooeanem  Atlantyckim.  Wszystkie  te 
miasta  były  założone  przed  1000  rokiem  w  ce- 
lu gromadzenia  produktów  i  wyrobów  z  okolicz- 
nych krajów,  jako  też  dla  dostarczania  okolicz- 
nym mieszkańcom  towarów,  rozwożonych  okrę- 
tami syryjskiemi.  Były  to  pierwsze  w  świecie 
starożytnym  kolonie.  Jedna  z  późniejszych,  za- 
łożona około  81 B  roku  przed  Chryst.,  Karta- 
gina (Kart  -  E&dhk  =  Nowogród)  na  miejscu  dzi- 
siejszego Tunisu,  dzięki  nader  dogodnemu  poło- 
ieuin  na  połowie  dróg  Śródziemnego  morza, 
przewyższyła  swoją  metropolię  i  st^a  się  naj- 
ludniejszem,  najbogatszem,  najpotężniejszem  pań- 
stwem handlowem.  Nie  miała  w  sąsiedztwie 
tak  groźnych  mocarzy,  jakimi  byli  dla  Aradu, 
Sydonu  i  Tyru  naprzód  faraonowie  egipscy,  a  po- 
tem królowie  assyryjscy;  przeciwnie,  sama  wy- 
stąpiła w  roli  zdobywczej:  formując  wojska  na- 
jemnicze podbiła  żyzną  okolicę  rzeki  Bagradas, 
t.  zw.  Afrykę,  następnie  przez  wojnę  z  Gre- 
kami zdobyła  połowę  wyspy  Sycylii;  utraciwszy 
ją  po  pierwszej  wojnie  z  Rzymianami,  opano- 
wała Hiszpanię  z  bogatemi  wówczas  kopalniami 
srebra,  a  w  drugiej  wojnie  Punickiej  wódz  kar- 
tagiuski.  Hannibal,  przez  lat  kilka  był  panem 
Italii  z  wyjątkiem  samego  m.  Rzymu  (216—209 
przed  Chr.).  Tyr,  słynny  ze  swego  przemysłu, 
z  fabryk  szkła,  z  wyrobów  złotych  i  srebrnych, 
a  szczególnie  z  farbierni,  barwiących  jedwabie 
i  wełnę  na  53  kolory  od  jasno- czerwonego  (pur- 
pura) aż  do  czarnego,  był  zdobywany  przez 
NabukudurUBBura  (685  Stary  Tyr)  i  przez  Ale* 
ksandra  Macedońskiego  (332  Nowy  Tyr);  ludnośó 
jego  wyginęła  od  miecza  lub  poszła  w  niewolę; 
Cfiłe  wybrzeże  feniekie  spustoszało  wkrótce  po- 
tem przez  konkurencyę  handlową  nowozałożonej 
Aleksandryi:  lecz  Kartagina  dosięgła  wtedy  naj- 
wyższego stopnia  rozkwita  i  przez  dwa  stulecia 


skupiała  w  swych  muracli  i  w  swych  sztuczny^ 
portach  całą  potęgę  fenickiego  plemiem*a.  OtwaJ 
rzyła  ona  nowe  drogi  handlowe  w  ^4b'  ląd^ 
afrykańskiego:  a)  do  Garamantów  w  dzisiejszjB 
Fezzanie,  Augeli  i  Ammoaium  czyli  dziś.  Siwah, 
b)  środkiem  Sahary  do  jeziora  Tsad,  c)  prx« 
Marokko  do  Timbuktu.    Teroi  drogami  wcbodsi- 
ły  na  targowisko  nieznane  dotąd  Europie  towa- 
ry: pióra  strusie,  heban,  słonie  1 — ozami  niewol- 
nicy.   Chociaż  zasługuje  na  wiarę  zaprzeozane 
przez  Herodota  podanie,  że  Tyryjczycy  opłynęli 
Afrykę  na  żądanie  faraona  Neohao  w  ciągu  trzecb 
lat  (około  fłOO  r.  przed  Chr.),  żegluga  jednakie 
po  Atlantyku  powinna  byó  przypisana  Kartagiń- 
czykom:  a  więc  ich  sprawą  zapewne  były  wy- 
prawy po  cynę  do  brytańskiej  Kornwalii  na  pół- 
noc i  do  Senegalu  na  południe.    To  pewna,  że 
największy  zakres  dróg  i  stosunków  handlowyeh 
świata  starożytnego  obejmuje  krótkie,  ale  nader 
ważne  pismo  Kartagińczyka  Hannona  (około  470 
r.  przed  Chr.),  znane  nam  w  tłómaczeniu  grec- 
kiem  p.  t.  Peryplus:  od  równika  prawie  do  55' 
szerokości  północnej,  od  brzegów  Atlantyku  do 
Hindostann,  Tybetu  i  Seryki.  Po  zburzeniu  Kar- 
taginy przez  Rzymian  w  146  r.  przed  Cłir.  zni- 
kają  Fenicyanie  z  widowni  dziejowej.  Żaden 
inny  naród  nie  dorównał  im  zdolnościami  do 
H-u,  ani  ogarnął  tak  rozległego  obszaru  stoaan- 
ków  w  trzech  częściach  świata. 

2.  G  r  e  c  y,  a  właściwie  Hellenowie,  około 
1000  roku  przed  Chr.  osiedleni  na  wybrzeżach 
i  wyspach  Archipelagu,  oraz  na  południowej  koń- 
czynie półwyspu  Bałkańskiego,  nie  znąjdowali 
dostatecznego  pożywienia  na  swej  ziemi  gdrsy- 
stej  i  mało  urodzajnej:  więc  szukaó  musieli  spo- 
sobu do  życia  w  żegludze,  naprzód  jako  piraci- 
rabusie,  potem  jako  handlarze.  Fenicyan  rychło 
wyparli  lub  wynarodowili,  od  VIII  zaś  wieka  roz- 
winęli na  wielką  skalę  mcb  kolonizaoyjny.  Za- 
kładane przez  wychodźców  miasta  szerzą  ich 
mowę  i  kulturę  daleko  poza  pierwotne  siedziby: 
na  morze  Czarne  aż  do  Olbii,  na  deltę  egipską 
(Naukratia  664)  i  Cyrenajkę,  na  Sycylię,  na  po- 
łudniową Italię,  która  się  stała  .Wielką  Greoyą". 
na  wybrzeże  Gallii,  gdzie  Fokejczykowie  założyli 
w  600  r.  Massalię  (dzisiejszą  Marsylię);  nawet 
w  Hiszpanii  Sagunt  był  miastem  napoły  grec- 
kiem.  Wsławili  się  najbardziej  &0-letnią  walką 
z  królami  perskimi,  a  na  tem  miejscu  winniśmy 
zaznaczyć,  że  była  to  zarazem  ostateczna  walka 
z  Fenicyanami,  albowiem  flota  perska  składała 
się  przeważnie  z  okrętów  fenickich  i  w  bitwie 
Salamińskiej  460  roku  przed  Cbr.  Temistoklea 
miał  do  czynienia  z  królem  Tym,  jako  naczel- 
nym dowódzcą  siły  morskiej  XerxeBa.  Jedno- 
cześnie, nawet  w  tym  samym  dniu  i  roku  Ko- 
ron, tyran  Syrakuz,  odniósł  walne  zwycięstwo 
pod  Himerą  w  Sycylii  nad  flotą  kartagińską. 
Owocem  tych  bohaterskich  czjnów  był  świetny 
i  wszechstronny  rozkwit  Grecyi  w  V  wieku.  Jej 
poeci,  mędrcy,  artyści  taki  urok  wywierali  na 
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tmyify  ludzkie,  ie  w  IV  wieku,  gdy  nastało  pa- 
BOTanie  Macedonii,  Aleksander  Macedoński  stał 
■9  Orekiem  a  ducha  I,  podbiwszy  monarehię 
Penką,  biegł  za  rxekę  Indus  śladami  Dionysosa 
wedle  wskazówek  greckiej  mitologii,  kazał  ro- 
bić opisy  i  zbierali  koUekcye  przyrodnioze  dla 
puanoienia  wiedzy  greckiej.  Założona  przez  nie* 
go  Aleksandrya  stała  się  pod  berłem  Ptolemeu- 
adw  głównem  ogniskiem  pracy  umysłowej  i  H-u. 
Tn  ibadowano  pierwszą  latarnię  morską,  Faros, 
uticsoną  du  cndów  świata  starożytnego.  Z  mia- 
sta Araiooe.  zbudowanego  na  morzem  Czarnem, 
ktpey  greccy  dosięgają  Adulisu,  w  okolicach  dzi- 
fliejsicj   Haaeawy,  oraz  Barygazy  1  Nelkyndy 
w  Indyach  Wschodnich.    Ujarzmiona  jednocześ- 
nie I  Kartaginą  w  146  roku  przed  Chr.  przez 
Bijmian,  Orecya  zachowuje  wszakże  swoją  siłę 
f^wilizacyjną  nad  częścią  Azyi  ajt  do  Mezopo- 
teoil  Z  drugiej  strony  Massalloci  dotarli  do 
tajemniczej  dla  nas  wyspy  Thule,  Ultima  Thule 
(Biytaoii,  Norwegii,  czy  nawet — co  trudno  przy- 
puścić —  Islandyi?).   Ale  nigdy  nie  przekroczyli 
Grecy  Shipów  Herkulesa  i  nie  zwiedsali  zaoho- 
dsio-sfrykaAskioh  wybnety.    Nie  byli  oni  naro- 
dem  wyłącznie  handlowym,  jak  Fenioyanie,  za- 
BłaiyU  przecież  na  zaszczytną  wzmiankę  w  dzie- 
jach H  u  wprowadzeniem  nowyoh  artykułów,  jak 
dneła  sztuki  (szczególnie  posągi)  i  piśmiennictwa. 
W  Atenach,  w  orkiestrze  teatru  Dionysosa  już 
w  V  wieku,  za  czasów  Sokratesa,  sprzedawano 
dzieła  filozofa  Anaksagorasa  po  drachmie;  potom 
powstał  cały  rynek  książkowy  (ta  biblia);  towa- 
ni  dostarcBałi  przepisywacze  (bibliografoi),  sprze- 
dawali księgarze  (bibliopolai).   Muzeum  Aleksan- 
diyjslde  zgromadziło  olbrzymią  bibliotekę,  obli- 
cnoą  na  700  000  dzieł.    Nie  śmiemy  twierdzió, 
łe  Grekom  przyznany  ma  być  wynalazek  mone- 
^.  bo  dotychczasowe  źródła  historyczne  przypi- 
iiiją  go  Lidyjczykom;  ale  jest  wielkie  prawdo- 
podobieństwo,  fte  wynalazek  zrodził  się  w  je- 
dum  z  podwładnych  królom  lidyjskim  miast 
greckich.  Znacznie  pierwej,  niż  król  perski  Da- 
rynsz  kazał  wybijaó  złote  darejki  z  wyobraże- 
niem swojej  postaci,  krążyły  już  w  VII  wieku 
dnelimy  egińskie,  a  następnie  ukazały  się  i  ateń- 
skie z  wyobrażeniem  sowy,  godła  mądrości  bo- 
^oi  Ateny.   Wybijane  w  jednakowej  formie,  za- 
wierały zawsze  jednakową  ilośó  kruszcu:  więc 
aynity  niepotrzebnem  ważenie  srebra  lub  złota 
aa  nalach  przy  każdym  obrachunku.  Tak  wiel- 
ka dogodnodó  zjednała  pieniądzom  powesechną 
wiiętoać.    Mennice  nie  mogły  zrazu  nastarczyó 
^^om,  więc  przejście  od  tranzakcyj  zamiennych 
do  gospodarstwa  pieniężnego  sprawiło  głębokie 
pneobrażenia  w  stosunkach  społecznych;  w  Ate- 
uch— jak  wiadomo— wynikły  nawet  zaburzenia, 
b6rym  zaradzić  potrafił  dopiero  mędrzec  Solon 
laniejszeniem  stopy  menniczej  o  277d-  Uuta- 
Bowiona  przez  niego  drachma  attycka  zawierała 
•rebra  '/loo  ^^^y  ^^Y^^  funta;  przechowane  do 
duś  dnU  egzemplarze  ważą  po  76 — 82  granów 


paryskich.  Jest  to  waga  bardzo  zbliżona  do  fran- 
ka, a  ponieważ  frank  jest  obecnie  jednością 
monetarną  we  wszystkich  łcri^ach  Unii  Łaoiń' 
skiej,  t.  j.  we  Francyi,  Belgii,  Szwajcaryi.  Wło- 
szech i  w  królestwie  Nowo  Greckiem:  więc  przy- 
znać musimy  Solonowi  trafność  w  wyborze  toj 
właśnie  miary  wartości.  Potem  bito  w  Atenach 
srebrne  obole,  których  liczono  po  6  na  1  drach- 
mę i  miedziane  ohalkusy  wartości  '/^  obola  (nie- 
co mniej  od  kopiejki).  Trudno  zaliczyć  do 
monet  attyckie  lepty,  bo  to  były  niekształtne 
kawałki  miedzi;  miały  one  jednakże  cenę 
chalkusa,  mniejszą  od  szelca  dawnego  pol- 
skiego, a  istnienie  ich  świadczy  o  taniości  pro- 
duktów w  ówczesnej  Grecyi  w  stosunku  do  ce- 
ny kruszców.  Rzeczywiście  1  medymn='/,  kor- 
ca czyli  prawie  szefel  pszenicy  kosztował  za 
czasów  Solona  (600  przed  Chr.)  tylko  1  drach* 
mę,  w  420  za  caasów  Sokratesa  27,.  w  892  r. 
8,  w  376  przy  drożyźnie  6  drachm,  w  320  zaś 
za  Demostenesa  6  drachm.  Wedle  obliczeń  Bóckha 
żywność  jednego  człowieka  rocznie  kosztowała 
75  drachm,  ubranie  i  obuwie  15  drachm,  mieszka- 
nie na  całą  rodzinę  3  miny,  zatem  rodzina  s  4-eh 
osób  złożona  wyżyć  mogła  z  360  -|-  300  =  660 
drachm  czyli  6'/j  miu  przez  cały  rok.  Łatwo 
też  było  wyliczać  większe  summy:  gdy  100 
drachm  szło  na  1  minę:  więc  talent  attycki  for- 
mował się  1  6  000  drachm,  egiński  zaś  i  babi- 
loński z  10  000  drachm  attyckich.  W  okresie 
macedońskim  ukazały  się  srebrne  atatery,  warto- 
ści 4  drachm;  statera  złota  warta  była  20  drachm, 
a  perskie  złote  darejki  ceniły  się  tylko  na  2 
drachmy.  Największe  masy  mone^,  nagroma- 
dzone przez  królów  perskich  w  Egbatanie  i  za- 
brane przez  Aleksandra  Macedońskiego,  wynosi- 
ły 180  000  talentów;  tenże  Aleksander  miewał 
dochodu  z  całej  swej  Azyatyckiej  monarchii  po 
80  000  talentów  attyckich  na  rok.  Więc  gospo- 
darstwo pieniężne  dosięgało  już  znacznego  roz- 
wojn  w  IV  wieku  przed  Glir.  Grecy  mieli  w  tej 
reformie  ekonomicznej  czynny,  a  może  i  prze- 
ważny, twórczy,  udział.  Za  dowód  służyć  może 
pojawienie  się  u  nich  klasy  trapezitów,  t.  j. 
wekalarzy,  bankierów,  i  wytworzenie  pewnych 
form  kredytu  najpierw  rzeczowego  (bypoteka 
w  Atenach),  a  następnie  handlowego;  znakomitsi 
bowiem  trapezyci  pozyskali  takie  zaufanie,  że 
na  ich  zlecenie  można  było  otrzymać  wypłatę 
pewnych  sum  w  różnych  miastach.  Podpis  ich 
tedy  miał  znaczenie  sola-weksln.  Pasion  w  Ale- 
ksandryi  udzielał  pożyczek,  ale  żądał  wysokiego 
procentu,  367o-  Miewał  ze  swych  operacyj  ban- 
kierskich po  100  min  rocznie  czystego  zysku. 
O  zręczności,  obrotności,  no — i  sprycie  w  oszuki- 
waniu iaipujących  świadczą  też  odziedziczone 
po  przodkach  zdolności  kupieckie  dzisiejszych 
Greków.  Na  pochwałę  zaś  Starożytnych  dodać 
winniśmy,  że  nie  ukrywali  dróg  swoich  handlo- 
wych i  owszem  opisywali  je,  a  badanie  obcych, 
nieznanych  krajów  zużytkowali  na  stworzenie 
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geografii;  że,  aakładająo  swoje  kolonie,  nie  odo- 
Babniali  się  od  kraj  o  wcó  w,  leoz  przy  noBili  im 
oświatę;  że  sadzili  wszędzie  wino  i  drzewa  oliw- 
ne, które  ataly  eie  nieraz  irddłem  samoinońci 
dla  mieszkańców,  ap.  w  akalistej  Prowanoyi  (oli- 
wa prowanoka,  pamiątka  po  Massaliotaoh).  Był 
tedy  kupiec  starożytoej  Grecyi  cywilizatorem, 
a  czasem  i  mędroem,  jak  np.  Solon. 

8.  Bzym  powstał  nad  największą  rzeką 
półwyspu,  Tybrem,  w  punkcie  bezpiecznym  od 
napadów  korsarzy,  a  jednak  niezbyt  odległym 
(3  mile)  od  morza,  na  pograniczu  trzech  styka- 
jących się  tutaj  plemion  (Etrusków.  Sabińczyków 
i  Łatyńoów).  Mommsea  upatruje  w  tych  dogod- 
nych dla  H-u  warankach  przyczynę  szybkiego 
wzrostn  miasta  i  przypuszcza  istnienie  stosunków 
handlowych  z  Grekami  i  Kartagińczykami  w  naj- 
dawniejszych nawet  czasach.  Nie  powinniśmy 
przecież  spuszczać  z  uwagi,  że  miasto  stało  na 
siemi  Latyńskiej,  że  wszystkie  rody  patrycyu- 
ssów  trudniły  się  rolnictwem,  lub  wojaczką,  i  że 
do  żeglugi  Latyńozykowie  w  ogólności,  a  Rzy- 
mianie w  szczególności  nie  kwapili  się  wcale, 
skoro  pierwszą  flotę  zbudowali  dopiero  podczas 
pierwszej  wojny  Pnnickiej.  Rolnicze  piętno  jest 
wyryte  wldomle  na  urządzeniach  społecznych: 
w  znaczeniu  pieniędzy  używane  jest  bydło  (pecu); 
zamiast  skarbca  rząd  posiada  trzody  bydła  pań* 
Btwowego;  bydłem  uiszczano  kary  sądowe  (stąd 
pochodzenie  wyrazów  peounia  i  peculatus).  Póź- 
niej, gdy  się  upowszechniły  tranzakoye  aa  kru- 
szec, brano  kawałki  miedzi  ważące  po  2  łub  3 
funty  i  wybijano  na  nich  wizerunek  cielęcia, 
albo  trójzęba;  a  jednak  ważono  je  na  szali  przy 
świadkach;  czynność  taka  zwała  się  „mancipatio 
per  aes  et  libram*  i  utrzymywała  się  jako  zwy- 
czaj prawny  długo  (podług  ius  Quiritium).  Do- 
piero w  latach  453  —  430  zaczęto  odlewać  mie- 
dziane okrągłe  assy,  ważące  po  funcie  (as  li- 
bralis).  Gdy  po  wojnach  Samnickich  Rzymianie 
zaczęli  się  stykać  w  stosunkach  niemal  codzien- 
nych z  miastami  greckiemi  Italii,  wtedy  zbliżyli 
oni  swój  as  do  wartości  greckich  obolów.  Pod- 
czas pierwszej  wojny  Punickiej.  około  241  roku, 
z  powodu  wyczerpania  funduszów,  zmniejszono 
raptem  as  do  y^,  t.  j.  do  dwu  uncyj  czyli  sex- 
tausu  (stopa  sextansowa);  za  drugiej  wojny  Pu- 
niokiej  zmniejszono  go  znów  o  połowę,  do  1 
uncyi  (as  unoialis),  nareszcie  aż  do  uncyi, 
podobno  za  Sulli.  Tymczasem  atoli  od  roku  269 
ukazywały  się  w  Rzymie  pieniądze  srebrne  po  10, 
5  i  asBÓw  (ale  rachując  podług  stopy  trien- 
talnej),  zwane  denarii,  quiaarii,  sestertii 
(sesąuitertii).  Wtedy  też  wchodzi  w  użycie  ogól- 
na nazwa  dla  pieniędzy:  moneta,  ponieważ 
mennica  była  urządzona  przy  świątyni  Junony 
Monety  czyli  Doradczyni,  na  pamiątkę  dobrej 
rady,  udzielonej  przez  tę  boginię  podczas  wojny 
z  Pyrroeem,  że  na  żadną  słuszną  wojnę  nigdy 
Rzymianom  pieniędzy  nie  zabraknie.  Przepo- 
wiednia ta  sprawdziła  się,  gdyż  w  zdobytem 


wówczas  mieście  Caroicinae  zdobyto  duto  sra* 
bra,  które  użytem  zostało  na  wybicie  pierwszyei 
pieniędzy.    Denar  z  wyobrażeniem  Dyosknró^ 
zawierał  7g4  tantA  oayli  78.30  paryskich  grauów 
srebra:  więc  był  nieco  mniejssy  od  draołimj 
ateńskiej,  aesteroya  zaś  ważyła  18.34  granąj 
a  wartością    odpowiadała   10  uncyom  miedtt^ 
czyli  funtowi  aeris  graTis  zmniejszonemu  o 
Napoleon  III  oszacował  sesteroyę  na  19  ceati-' 
mów  francuskich.    Niebawem,  na  początkn  drn-^ 
giej  wojny  Punickiej  ukazały  się  i  złote  pienią- 
dze; aureus,  później  t.  zw.  solidus.  Obrotno- 
ścią lub  szczególną  jakąś  zdolnością  do  H-d  nie 
odznaczali  się  nigdy  Rzymianie.    Ich  ius   c  o  m- 
m  e  r  c  i  i    obejmowało   wszelakie  zobowiązania 
pieniężne,    a    dbało    jedynie    o   jaknaj  lepszy 
wymiar  sprawiedliwości  w  sprawach  sądowych. 
Sądy  przyjmowały  skargę  tylko  od  obywatela 
rzymskiego,  Inb  od  mieszkańca  takiego  miasta, 
które  zawarło  z  Rzymem  przyjazne  przymiene. 
Po  groźnej  wojnie  341 — 389  r.  przed  Chr.  senat 
ntrzymał  wprawdzie  stosunek  sprzymierzeńczy 
(socii)  ze  wszystkiemi  miastami  latyńakieml,  lecz 
rozklasyfikował  je  wedle  stopnia  doznanej  od 
nich    wrogiej    zawziętości  na  kilka  kategoryj 
i  zupełne  prawo  commercii  wraz  z  prawem  ks- 
wierania  związków  małżeńskich  mieszanych  (ias 
commercii  cum  iure    connubii)  przyznał  tylko 
naj życzliwszym,  innym  zaś  przepisał  różne  ogra- 
niczenia, pozwalając  np.  jednym  miastom  bić 
monetę  srebrną,  a  innym  tylko  pieniądze  mie- 
dziane. Ta  zasada  stosowaną  też  była  do  wszyst- 
kich ludów  Italii,  jako  pokrewnych  pochodzeniem 
I  mową.    Ale  gdy  legiony  rzymskie  wyruszyły 
na  podbój  ludów  i nuoplem lennych  i  podbijały  świat 
Śródziemnomorski,  podbite  kraje  stały  się  pro- 
wincyami,  czyli   „majątkiem  ludu  rzymsldego" 
fpraedium  populi  romani),  a  więc  przedmiotem 
bezlitośnego  wyzysku  i  ciemięstwa.   Znaleźli  się 
wówczas  knpcy,  a  raczej  spekulanci,  którzy  za- 
pragnęli   bogacić    się  z    nadużyć  zwycięstwa 
i  przemocy  politycznej.  Mianowicie  klasa  jeźdź- 
ców (equites)  rzuciła  się  do  operacyj  skarbowo- 
finausowych:  tworząc  spółki  (sodalitates),  brała 
w  dzierżawę  dochody  z  prowincyj,  mszoaąjąc 
do  skarbu  z  góry  całorociną  summę  wedle  wy- 
kazów urzędowych,  a  potem  wyciskała  od  miesz- 
kańców prowincyj,  ile  się  duło.  Albo  jeśli  wódz 
zwycięski  nakładał  ogromną  kontrybucyę.  kapi* 
taliści  rzymscy  ofiarowali  ujarzmionej  ludności 
pożyczkę  na  lichwiarski  procent.    Nie  dziw,  że 
dochodzili  szybko  do  fortun  olbrzymich  i  mogli 
urządzać  na  forum  wspaniałe  kautory  do  zała- 
twiania operacyj  pieniężnych.  Zwano  ich  argen- 
tarii,  a  można  ich  porównywać    z  bankiera- 
mi.   Zresztą  w  każdym  prawie  domu  znajdo- 
wał się  sklep  do   sprzedaży   produktów  włas- 
nego gospodarstwa,  albo  do  wynajęcia  (fig.  76). 
Prokonsulowie  i  towarzyszący  im  urzędnicy  przy- 
wozili co  rok  wielkie  pieniądze,  zdobywane  ła- 
piestwem  i  oiemięstwem.   Bzym  rozrastał  się 
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i  itludniał  szybko,  ale  najwięcej  niewoloikami, 
t.  j.  jeńcami,  rozprzedawanymi  w  obozach.  Nie- 
nierne  masy  srebra  i  złota  gromadziły  aię 
1  skarbon  kapitolińskim,  a  jeszcze  wigkBze  roz- 
pleniały się  po  patacaołi  magnackich;  ale  speł- 
uone  loatały  wielkie  zbrodnie  dziejowe,  z  któ- 
rych aa  tem  miejscu  wymienić  musimy  zburze- 
nia największego  w  swoim  czasie  miasta  grec- 
kiego, Syrakuz  (212  r.),  potem  pięknego  i  boga- 
tego Koryntu  jednocześnie  z  Kartaginą  (146  r:). 
?o  tych  ogromnych  ogniskach  cywilizacyi  i  H-u 
poioBtały  ruiny.  Jest  ńlad,  fte  do  zniszczenia 
ich  podnszczali  kupcy  rzymscy  z  pobudek  zawi- 
id  handlowej ,  szczególnie  względem  Koryntu, 
który  przeciei  nie  był  nigdy  iaduą  niebezpieoz- 
H  dla  Rzymu  potęgą  polityczną.  Mimo  wszel- 
kiefa  korzyści,  osiąganych  z  podboju,  Rzymianie- 
speknlanci  nie  umieli  obsłuiyó  rzetelnie  i  spraw- 


dniowemi.  Następcy  jego,  piastujący  władzę  ce- 
sarską, stale  karmili  z  funduszów  skarbowych 
masę  próiniaczą,  wciąż  wzrastająoą  od  l&O  do 
600  tysięcy  głów,  czyli  raczej  żołądków  (za  Se- 
wera). Liozne  okręty  ze  zboiem  przybywały 
do  Ostyi,  ale  odpływały  próżne,  bo  Rzym  nio 
nie  produkował,  tylko  konsumował.  Był  stolicą 
ale  też  i  pijawką  świata.  Jednakże  nowy  rząd, 
zorganizowany  znakomicie  przez  Augusta,  zapew- 
nił olbrzymiemu  państwu  lepszy  porządek  i  spo- 
kój na  lat  200:  ustało  łupiestwo  w  prowincyach; 
arystokraoya  rzymska  postradała  swoje  przywi- 
leje, a  nawet  wytępioną  została;  wszystkie  ludy 
podbite  otrzymały  opiekę  prawną  (ius  gentiiim). 
Najbardziej  zaś  sprzyjał  rozwojowi  dobrobytu 
ekonomicznego  pokój  powszechny — pax  Romana 
używany  w  mowie  jako  synonim  cesarstwa  Rzym 
skiego,  imperium  Romanum,    Oznaką  niewidzia 


Fig.  76.   Sklepy  w  domach  rzyinskich  (tt  Pompei). 


nie  własnego  miasta  nawet  w  H-u  zbożowym, 
V  dostawach  pszenicy  z  Egiptu  i  poblizkiej  Sy- 
cylii: wiadomo,  te  gwałtowne  podskoki  ceny 
ebleba  na  rynkach,  dochodzące  aż  do  poczwór- 
nej kwoty,  pobudziły  Grakchów  do  wniesienia 
pnw  agrarnych  i  założenia  magazynów  rządo- 
vycb  na  zapas  zboża  dla  ubogich.  Więc  urzęd- 
flik,  praefectus  annonae,  musiał  robić  zakupy 
w  dostatecznej  ilości;  dostawy  stały  się  sprawą 
nądową  polityczną  i  wywołały  raz  wielką  woj- 
Bf  (korsarską);  cena  nie  była  zależną  od  warun- 
Uw  handlowych,  lecz  od  uchwały  ludu  na  ko- 
micyach  —  to  znaczy  od  propozycyi  trybuna,  lub 
•d  agitacyi  jakiegoś  dobijającego  się  urzędów 
;demagoga.  Genialny  demagog,  Juliusz  Cezar, 
'obaliwszy  Rzeczpospolitą  i  tworząc  monarchię, 
*prowadził  rozdawnictwo  zboża  darmo  dla  ubo- 
pti  ludnońci  za  assygnacyami  (tesserae)  tygo- 


nej  dotąd  pomyślności  było  zniżenie  stopy  pro- 
centowej w  Rzymie  za  Augusta  do  4Vo.  Bo  ca- 
ły ruch  towarów  od  Eufratu  aż  do  Słupów  Her- 
kulesa, od  Sahary  aż  do  Karpat,  Dunaju  i  Renu 
odbywał  się  bez  przeszkód,  po  wybornych 
drogach  (ob.)  lądowych,  pod  opieką  flot  na 
morzacb,  i  stał  się  H-em  wewnętrznym.  Poza 
temi  granicami  znajdowała  się  kraina  jedwabiu: 
dla  zapewnienia  tedy  transportów  wyprawiane 
były  poselstwa  do  Chin  w  166  roku  po  Chr.  za 
Marka  Aureliusza  i  w  roku  284  za  Dyoklecyana. 
Muzeum  Guimeta  w  Paryżu  posiada  materye 
rzymskie  z  jedwabiu  chińskiego  (Tombe  200). 
W  pysznych  sklepach  Rzymu  znajdowały  się 
wszelkie,  najrzadsze  nawet  towary,  ale  przeważ- 
nie były  one  przeznaczane  na  zaspokojenie  zbyt- 
ku niedorzecznego,  ntracyuszowstwa  i  rozpusty 
bogaczy.  Pożytecznym  jednakże  dla  oświaty  był 


Uigilized  by  Google 


810 


Handel. 


rozwój  jednej  gałęzi  H-u:  księgarstwo.,  połączo- 
ne z  wydawnictwem.  Tak  Cycero  miał  gorliwe- 
go wydawcę  w  Fomponiuszu  Attyku,  Liwiusz 
w  Domsie,  Horaey  w  SoayuBzn.  Dzieła  rosoho- 
dzą  Bię  w  tysiącach  egzemplarzy.  Bibliopolae 
i  librarioli  znajdują  się  następnie  w  innych  mia- 
stach, jak  Bruodisium,  Yieana.  Lugdunum,  Tolo- 
aa.  —  «Złoty  wiek"  cesarstwa  zakończył  się  na 
Marku  Aareliaszn.  Fotem  nastały  czasy  swa- 
woli żołnierskiej,  rujnujące  dla  wszystkich  pro- 
wincyj.  Biurokratyczne  rządy  Konstantyna  W-go 
i  jego  następców  nie  przywróciły  dawnej  zamoż- 
ności: pTSieoiwuie,  pod  uciskiem  podatkowym  lę- 
gła 8iQ  coraz  do^liwsza  nędza,  rozpanoszyła  aię 
znowu  lichwa  i  podniosła  stopę  procentową  do 
12,  16,  50,  607d-  w  takim  stanie  oesarstwo 
Rzymskie,  podzielone  na  dwie  części,  doczekało 
się  barbarzyńców,  którzy  zaczęli  zakładać  króle- 
stwa średniowieczne. 

//.  Wieki  Średnie  poczynają  się  od  zajęcia 
ziem  cesarstwa  Zachodnio  -  Rzymskiego  przez 
Germanów  w  V  wieku.  W  kilkaset  lat  później, 
od  IX  wieku  zaczną  się  wytwarzać  państwa  sło- 
wiańskie i  widownia  dziejowa  rozszerzy  się  na 
Buropę  wschodnią  i  północną  at  do  gór  Ural- 
skich  i  do  morza  Białego.  Te  nowe  mało  suane, 
lub  wcale  starożytnym  pisarzom  nieznane,  kraje 
do  końca  XI  w.  stały  na  nizkim  szczeblu  oświa- 
ty, który  nazwiemy  dobą  b  arb  a  r  z  y  ńs  t  w  a. 
Dopiero  prses  kmoyaty  wstąpią  w  drugą  dobę, 
która  zasłuży  na  nazwę  cywilizacyi  średnio- 
wiecznej. Cesarstwo  Wsohodoio-Rzymskie  czyli 
Byzautyjskie  ocaleje,  ale  w  uszczuplonych  grani- 
cach, gdyż  prowincye  azyatyckie  i  afrykańskie 
zabiorą  mu  Arabowie. —  1)  W  dobie  barba^ 
rzyństwa  wszelki  H.  na  większą  skalę  upadł 
skutkiem  wojen,  ciemnoty  i  brakn  popytu  na 
towary,  służące  do  itaspokojenia  potrzeb  cywili- 
zowanego życia.  Wróciły  czasy  gospodarstwa  na- 
turalnego. Nawet  królowie  poprzestawali  na  odzie- 
iy,  robionej  rękami  żon  i  córek,  lub  słng  i  niewol- 
ników; urzędnikom  dawano,  zamiast  płacy  pie- 
niężnej, pewną  ilość  wieprzów,  owiec  i  zboża 
codziennie.  Elegancya  zasadzała  się  na  pięknych 
futrach,  ale  i  te  kupowano  za  tyle  i  tyle  miar 
zboża.  Pozostały  wprawdzie  po  Rzymianach 
złote  solidy  i  srebrne  denary,  ale  tych  ilość 
z  biegiem  czasu  zmniejszała  się  przez  przeta- 
pianie ńa  inny  użytek,  a  królowie  harbarxyń8cy 
bili  nowej  monety  bardzo  mało  i  rzadko.  Więc 
H.  pieniężny  znikł,  zastąpiła  go  prosta  zamiana 
przedmiotów  na  przedmioty.  Taki  mniej -więcpj 
stan  rzeczy  trwał  w  Europie  za  Karola  Wiel- 
kiego i  z  nieznacznemi  zmianami  parę  wieków 
po  nim.  H.  i  przemysł  starożytny  utrzymał  się 
tyłko  w  ooalooem  cesarstwie  Byzantyjskiem. 
Przybyła  tu  nawet  ^ałąż  nowa  produkcyi— je- 
dwabnictwo.  W  r.  550  za  panowania  Justynia- 
na z  Chin  czy  z  Turkestanu  dalszego  dwaj  mni- 
si przynieśli  do  Konstantynopola  jaja  jedwabni- 
ków, nkryte  w  wydrążonych  kosturach.  Odtąd 


hodowla  tych  cennych  robaczków  zaszczepioną 
została  w  Europie.  Jedwabne  materye  i  złoto- 
głów na  szaty  kościelne  wysyłali  Grecy  Doiu- 
jem  w  głąb'  Germanii  do  miast  Yindobony 
(Wiednia),  Passawy  i  Batysbony.  Ślad  bezpo- 
średnich z  niemi  stosunków  sięga  do  VIII  wieko. 
Tą  drogą  przychodziły  też  podzwrotnikowe  pro- 
dukty: pieprz,  imbir,  goździki;  Germanowie  lai 
płaoili  bursztynem  i  niewolnikami.  Włoohy  by- 
ły lepiej  zaopatrywane  przez  Rawennę  i  p(da- 
dniowe  porty.  Szybko  jednakże  i  na  rozległ 
skalę  potrafili  rozwinąć  H.  i  nowemi  artykułami 
wzbogacić  przemysł  Arabowie.  Mahomet  sa- 
pisf^  w  Al-Koranie,  te  H.  i  rzemiosła  są  miłem 
AUahowi  zatrudnieniem:  więc  kalifowie  gorliwie 
budowali  mosty,  wodociągi,  karawanse^aje,  kar 
zali  kopać  studnie  w  pustyni  lub  kanały  (np. 
w  Egipcie).  Więc  też,  poczynając  od  Mekki, 
gdzie  wśród  natłoku  pobożnych  pielgrzymów  od- 
bywa się  co  rok  jarmark  4-mie8ięczny,  powiti- 
ją  wielkie  ogniska  handlowe  na  ogromnej  pm* 
strzeni  panowania  i  wpływów  islamu:  Aden.  Ma- 
skat,  El-Katif  na  miejscu  dawnej  Gerry  w  sa- 
mej Arabii,  Damaszek,  Aleppo  w  Syryi,  Bagdad 
i  MosBul  w  Mezopotamii,  Ispahan,  Teheran,  Siy* 
raz,  Abuszer,  Eerat,  Merw  w  Irauie,  Chiwa,  Sa- 
markanda,  Buchara  w  Turkiestanie,  Itil  nad 
Wołgą  u  Chazarów;  Kairo,  Damietta,  Tripoli, 
Kairwan.  Tunis,  Fez,  Tafllelt,  Timbuktu,  Bomo, 
Kuka  aż  nad  jez.  Tsad,  Suakim,  Zanguebar  i  td. 
w  Afryce,  wreszcie  Korduba  i  inne  miasta  kwi- 
tnące w  Hiszpanii,  oraz  przez  czas  jakiś  w  Sy- 
cylii. Ożywiły  się  tedy  wszystkie  dawne  szlaki 
handlowe  Fenicyan,  a  przybyły  nowe  artykuły 
handlu,  jak  safian  i  dywany  bueharskie,  kordoR- 
ny,  czyli  skórki  farbowane  w  Kordubie,  papier 
bawełniany  z  Xativy,  muśliny  z  Mossuln  (z  fran- 
cuska: mousseline),  tkaniny  jedwabne  i  złotolite, 
nawet  wyroby  chińskie  z  faktory!,  załolonej 
w  Kantonie.  ■  Było  też  zasługą  Arabów  rozpO' 
wszechnienie  bawełny.  Cywilizacya  arabsko- 
maurytańska  rozwinęła  się  szybko,  a  świetnośd 
jej  uwydatniła  się  w  poselstwie  Haruna-al-Bar 
szyda  do  Karola  W-go,  w  darach  mianowicie, 
którym  dorównać  nie  mó0  cesarz  barbarzyń- 
skiej jeszcze  Europy.  Ale  ta  Europa  nmi^ 
orężem  obronić  swoją  niepodległość  od  podboju 
muzułmańskiego.  Ewangelię  Chrystusową  od  pa- 
nowania al-Korann.  XietyIko  na  lądzie  odolo- 
sła  stanowcze  zwycięstwa,  ale  i  na  morzu:  gdy 
Arabowie  z  Sycylii  ohoieli  uderzyć  na  Rzyou 
flota  ich  poniosła  porażkę  pod  Ostią  w  r.  84ft 
od  Amalfitanów,  śpieszących  z  pomocą  papieżo- 
wi Leonowi  IV.  Odtąd  włoskie  miasto  Amalfi 
nabywa  coraz  większego  znaczenia.  Zakłada^ 
swoje  osady  ną  wybrzeftach  włoskich  i  w  Fa* 
lenno,  zawiązuje  stosunki  handlowe  z  Konstan- 
tynopolem, a  nawet  z  Muzułmanami  w  Egipcis 
i  w  Syryi.  W  Xn  w.  miało  dosięgnąć  lio«by 
50000  mieszkańców,  wytworzyło  w  znakomit^; 
swojej  szkole  prawniczej  w  X  w.  nąjdawniejsze 
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ftim  morskie  (Tabala  Amalfitana,  se  ńladami 
Mrotjtnego  prawa  Rodyjczyków);  zasłynęło  tei 
nnriskiem  Flawiasza  Oioja,  któremu  zwykle 
^pisuje  się  adoskontienie  igły  magnenowej. 
Kuhi^  sprowadziła  nań  poczęści  przewaga  Pi- 
laieiyków  (1135,  1137),  a  najbardziej  zamulę* 
m  portn  działaniem  fal  morskiołt.  Tymczasem 
mpoozęła  Bię  jo*  aowa  2)  doba  cywilizo- 
winego  średniowiecza  (1006—1492)  od 
wajen  Krzytowych,  które  były  wędrówką  tłumną 
ijeeny  i  pielgrzymów  europejskich  do  Palesty- 
ij,  hib  Egiptu,  lądem  przez  Konstantynopol 
i  mmm  s  portów  włoskich  i  francuskich.  Stąd 
wynka  nasamprzód  rozwój  tych  miast  porto- 
wyeb  i  rozszerzenie  sfery  ich  H-n.  Największe 
tonjśd  osiągnęła  Wenecya,  która  już  po- 
pnedoio,  bo  w  828  r.,  sprowadziła  s  Aleksan- 
diji  relikwie  iw.  Marka,  patrona  swego,  a  w  r. 
8Ń  od  Karola  Otyłego  otrzymała  przywilej  rozwo- 
tmi  towarów  swoich  po  całej  monarchii  Franków 
n  opłatą  zwykłych  ceł  i  myt;  w  czasie  krucyat 
uyekała  nadania  od  królów  jerozolimskich  i  po- 
układała faktorye  w  różnych  punktach  Azyi, 
w  lokn  zad  1204  stała  się  władczynią  «półtory 
Merci*  cesarstwa  By zantyjskiego  z  najważniej- 
nemi  wyspami  i  wybrzeżami.  Wówczas  żegia- 
ne  weneccy  weszli  na  morze  Czarne  i  zawią- 
ali  stosunki  handlowe  z  Rusią,  Ghazaryą  nad- 
mtłańską,  Kankazem,  załotywazy  miasta:  Sol- 
dadię  (Sadak)  w  Krymie  i  Tanę,  czyli  dzisiej- 
S17  Aiow  przy  uściu  Donu.  Mieli  tam  swoich 
koiuiilów,  a  trzeciego  w  Trebizondzie  i  nie  na- 
potybati  konkurencyi  aż  do  r.  1261,  ^.  do  upad- 
ku cesarstwa  Łacińskiego.  Potem  przeszkadzali 
in  OeiraeAczycy,  a  ciosy  fatalne  zadali  Mongo- 
łovie,  ostatecznie  Tamerlan,  który  zburzył  Ta- 
nę (1397),  Towarami  wschodnimi  i  wyrobami 
własnego  jedwabnictwa,  przeniesionego  z  Byzan- 
cynm,  ożywili  Wenecyauie  swój  B.  lądowy 
I  Birop4  irodkową  (aż  do  Polski)  przez  Niem- 
ej. W  r.  1268  ukazują  się  w  Wenecyi  urzęd- 
Bicj  osady  niemieckiej  (vicedomini  fontici  Teu- 
toileorom);  do  dziś  dnia  istnieje  na  wyspie 
Biilto  duży  gmach  bazarowy  tej  osady  (Fondaco 
M  Tedesobi),  bo  też  obrót  jej  interesów  obli- 
w  XV  w.  ua  ogromną  Bummę  miliona  du- 
ktltiw.  Qdy  stosunki  z  Azyą  osłabły  po  upadku 
królestwa  Jerozolimskiego,  Wenecya  w  początku 
^  V.  otworzyła  sobie  nową  drogę  handlową 
pies  Atlantyk  do  Antwerpii  (1312)  i  BrOgge 
(1)18).  gdzie  nastąpiło  spotkanie  z  Hanaeatami 
i  odbywała  się  wymiana  towarów  południa  na 
produkty  Europy  północnej.  Manipulacya  H-u 
'eseckiego  była  zorganizowana  ściśle:  w  lipcu 
(d— 20)  wypływała  flota  czarnomorska,  podzielo- 
»  na  trzy  dywizye  do  Konstantynopola,  Krymu 
J  Trel)iaondy,  w  sierpniu  (8 — 25)  flota  syryjska, 
łve  wrześniu  egipska.  Oznaczane  były:  czas  za- 
tnymauia  się  w  każdym  porcie,  sposób  budowy  0- 
bftów  i  taksa  na  towary,  a  ich  dobroó  sprawdzali 
■ifdnicy.   Genua,  od  IX  w.  dzielnie  walcząc 


z  Saracenaml.  wydarła  im  wyspy  Korsykę  i  Sar- 
dynię; na  pierwszą  krucyatę  (1097)  wysłała  28 
galer;  dopomagała  krzyżowcom  do  zdobycia  An- 
tyochii,  potem  młast  nadbrzeżnych  Syryi.  ale 
w  Konstantynopolu  występowała  jako  współza- 
wodniczka zazdrosna  Wenecyi.  Dopomogła  ona 
Michałowi  Paleologowi  do  wskrzeszenia  cesar- 
stwa Bysantyjskiego  (1261),  a  za  to  otrzymała 
od  niego  cenne  przywileje;  wydarła  też  Wenę- 
eyanom  H.  czarnomorski,  założywszy  KafTę 
(1259)  w  Krymie  i  kilka  innych  miast  porto- 
wych nad  morzem  Czarnem.  Ztąd  sięgała  sto- 
sunkami do  Mołdawii  i  Polski.  Odważyła  się 
nawet  ndeniyó  na  samą  Wenecyę  i  blokowała 
ją  przez  10  miesięcy  (nWojua  o  Chioggię" 
1378 — 1381),  lecz  zapłaciła  za  to  utratą  całej 
floty,  a  zaburzenia  wewnętrzne  doprowadziły  ją 
do  poddania  się  pod  protektorat  Francyi  (1395), 
potem  Hedyolanu  i  t.  d.  Trwalsze  i  korzystniej- 
sze dla  niej  były  operacye  na  zachodniej  stro- 
nie morza  Śródziemnego:  w  Hiszpanii  i  Fran- 
cyi, Piza  miała  świetne  chwile  w  XII  i  XIII 
w.,  lecs  w  r.  1284  Genueńczycy  zamknęli  jej 
port  łańcuchem,  a  morze  z  czasem  odsunęło  ją 
w  głąb  lądu  na  mil  parę.  Nie  przez  żeglugę, 
ale  przez  pracę  200  fabryk  sukieuniczych  i  jed- 
wabnych urosła  Florencya  i  zgromadziła  wiel- 
kie kapitały,  któremi  obracali  umiejętnie  bankie- 
rzy z  rodów:  Fazzi,  Capponl,  Bnondelmonti,  Cor- 
sini,  Falconieri,  Fortinari,  ponad  wszystkich  zaś 
wyniósł  się  dom  bankierski  Medici,  który  w  XV 
w.  posiadał  128  kantorów  w  różnych  krajach, 
bogacił  się  H-em  wełny  i  koraeni,  i  stał  się 
pierwszą  potęgą  finansową  w  oWoozesnej  Euro- 
pie. Współzawodniczyła  z  Włochami  Barce- 
lona dostawą  płodów,  lub  wyrobów  Hiszpanii 
i  Sycylii,  gdy  tę  wyspę  posiedli  królowie  ara- 
gońscy. Piękna  Franoya,  jak  wiadomo,  obfituje 
w  dogodne  porty,  lecs  najważniejszy  z  nich, 
Marsylia,  należE^  jeszcze  w  czasie  kmoyat  do 
królestwa  Arelatu,  podwładnego  cesarzom  nie- 
mieckim; leżące  dalej  od  brzegów  przy  kunale 
Montpellier,  gdzie  słyszano  „wszystkie  języ- 
ki," nie  wyjmując  arabskiego,  hołdowało  Ara- 
gonii;  król  francuski,  Ludwik  Święty,  chcąc  po- 
siadać port  własny  tutaj,  kupił  od  opactwa 
Psalmodi  wioskę  Aigues-Mortes,  do  której  do- 
cbudzió  mogły  niezbyt  wielkie  okręty  przez  -sze- 
reg jezior,  ciągnących  się  na  milę  przeszło  (8 
kim.).  Ztąd  też  wyruszył  na  wyprawę  krzyżo- 
wą (1248);  ale  znaczenia  handlowego  teu  port 
nie  nabył  i  zczaaem  stał  się  nieużytecznym 
z  powodu  zamulenia  jezior.  Nad  Atlantykiem 
najozynniej  krzątało  się  miasto  Bonen,  które  po- 
siadało swoją  gildę  czyli  hanzę  (la  ghilde  ou 
hanse  de  Rouen),  utrzymującą  stosunki  z  hanzą 
Londynu  I  inuemi  miastami  Anglii.  Atoli  więk- 
szy bez  porównania  ruch  handlowy  rozwinął  się 
we  Fraucyi  na  drogach  lądowych,  mianowicie 
na  jarmarkach:  w  Beaucaire  (około  1250),  w  Pa- 
lyftu,  V  Saint-Denis  (od  VII  wieku)  i  w  czterech 
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miastach  Szampanii:  Bar,  ProYins,  Lagay,  Troyes. 
Ten  ostatni  doszedł  w  XIII  w.  do  znaczenia  tar- 
gowiska najważniejszego  w  Europie.  Zaczynał  się 
od  10-u  dni  „sukienniczych",  w  których  odbywała 
aię  sprzedaż  sukna  z  warsztatów  langwedockich, 
florenckich,  medyolańskioh,  bazylejskioh,  augsbur- 
skich, a  również  materyj  jedwabnych  włoskich, 
tkanin  bawełnianych  z  Lewantu,  muślinów  indyj- 
skich, wreszcie  płócien:  flamandzkich,  normandz- 
kich,  burgundzkiob,  szwabakich,  i  bawarskich. 
Następnych  12  dni  przeznaczano  na  handel  ,kor- 
duanów"  czyli  skór,  wyrabianych  w  Kordubie, 
oraz  w  Marokko  (maroquin);  rozkładano  też  w  skle- 
pach futra  z  Nowogrodu  Wielkiego,  dostarczane 


Fi^.  77.  Kram  złotnika  -  wekslarza  w  XIII  wieko, 
podług  witr&żn  vr  katedrze  w  Mana  (Pigeouneaa). 


przez  Niemców,  i  z  nieznanych  krajów  Azyi, 
otrzymywane  od  Ormian  drogą  wodną.  Dunajem. 
Wolno  było  sprzedawać  farby,  tłuszcze,  korzenie, 
sól.  Ody  sierżanci  obwołali  zamknięcie  okrzyka- 
mi: „Harel  Hare!",  zaczynał  się  trzeci  okres 
16-dniowy  na  konie  i  bydło,  pochodzące  z  Frań- 
cyi,  Hiszpanii,  Sabaudyi,  Włoch,  Niemiec  połu- 
dniowych. Na  ulicach  był  taki  tłok,  że  hrabia 
Szampanii  musiał  przysyłać  konnych  sierżantów 
do  utrzymania  porządku.  Ponieważ  zbierali  się 
tu  kupcy  z  różnych  krajów  i  z  rozmaitemi  pie- 
niędzmi; więc  dla  ułatwienia  rozrachunków  za- 
siadali wekslarze  z  workami  monet  lub  aztabami 
srebra  i  z  szalami  do  ważenia  (fig.  77).  Dawano  im 
1 5  dni  łaskawych  (de  grace)  po  zamknięciu  jarmar- 


ku na  załatwienie  wszystkich  wypłat;  pozwalano 
im  przyjmować  depozyty  i  udzielać  na  procent 
57o<  liczony  za  2  miesiące.  Były  to  czynności 
bankierskie  czyli  H.  pieniędzy,  specyalnońć  Ży- 
dów, a  potem  Włochów,  czyli  t.  zw.  „Iiombard- 
czyków"  (Lombardi).— Żydzi,  osiedleni  w  Hisz- 
panii przez  rzymskiego  cesarza  Adryana,  prze- 
chodzili w  okresie  upadku  cesarstwa  Zachodnie- 
go do  Gallii,  a  potem  posuwali  się  coraz  dalej 
w  głąb'  Europy,  szukając  sposobu  do  tym 
w  nowopowstających  państwach  barbarzyńskich. 
Wśród  chaosu  i  ruiny  ekonomicznej  znaleźli  oni 
zyskowne  zajęcia  w  H-u  pieniędzmi,  gdy  ducho- 
wieństwo zakazało  chrześoianom  pobierania  pro- 
centów od  kapitału,  czyli  t.  zw. 
lichwy  (usura).  Im  rzadszą 
stawała  się  moneta  przez  opa- 
dek  mynoarstwa  i  przez  klęski 
wojenne,  tem  wyższej  cepy  moi- 
na  było  żądać  za  dostarczenie 
jej  potrzebującemu:  więc  w  pań- 
stwie Franków  już  od  VI  wieka 
widzimy  liczne  i  zamożne  gmi- 
ny żydowskie  po  miastach,  np. 
w  Clermont,  Narbonnie,  Marsy- 
lii, Orleanie,  Paryżu.  Niena- 
widzeni, wypędzani  (np.  w  roLn 
676  z  Clermont,  w  600-ym 
z  Marsylii),  stają  się  jednak 
niezbędnymi.  Żyd  paryski,  Pris- 
ous,  jest  agentem  u  króla  Me- 
rowinga  Chilperyka,  Salomon 
u  Dagoberta,  a  Karol  Wielki 
odwdzięczał  ich  usługi  z  wy- 
prawy hiszpańskiej  takiemi  ła- 
skami, że  przeszedł  do  ich 
tradyeyi  w  legendowym  orna- 
mencie. Opowiadali,  że  odd^ 
im  trzecią  część  miasta  Nar- 
bonny.  W  tem  mieście  utwo- 
rzyła się,  w  istocie,  wielka  emi- 
na  żydowska  ze  swoim  .kró- 
lem" i  zupełnym  samorządem. 
Podczas  podboju  Hiszpanii 
przez  Arabów  Żydzi  usługi- 
wali im,  a  następnie  zużyt- 
kowali swoje  pobratymstwo  plemienne  do  spro- 
wadzania najcenniejszych  towarów  Wschodu.  Kró- 
Iowie  i  panowie  feudalni,  chrześcianie,  dostawali 
z  rąk  Żyda  perły,  drogie  kamienie,  jedwabie, 
korzenie:  więc  trzymali  go  pod  swą  opieką,  a  ra- 
czej w  swojem  posiadaniu,  wyciągając  jak  naj- 
więcej z  jego  zarobków  dla  siebie,  strasząc  go,  ^ 
wypędzając,  rabując,  ale  też  powierzając  mu  in-^ 
teresa  pieniężne  i  nawet  urzędową  władzę  w  czyn*  ^ 
nościaoh  skarbowych.  Krucyaty  podniecały  nie-^ 
nawiść  fanatyczną  aż  do  mordowania  Żydów^^ 
masami  w  miastach  niemieckich,  cu  sprowadzifa)^ 
ich  emigracyę  do  dalszych  krajów,  do  Czech  ^ 
i  Polski,  nie  wydarły  im  jednakże  monopolaj 
handlowego,  dopóki  miasta  włoskie  nie  rozwinę-' 
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swoich  stoaanków  handlowych  na  wigkszą 
ą.    Dopiero  w  XIII  wieku  ukazują  się  na. 

rkach  z  grubemi  workami  pieniędzy  Lom- 
rdcsykowie,  ale  pod  tą  nazwą  ogólną  ro- 
ieć  naleAy  Włochów  z  róinyoh  miast:  zn- 
o  I  Medyolanu  lombardzkiego,  jak  i  z  Wene- 
i,  Oenui,  Lnkki,  Florencyi,  Bolonii  etc.  Jako 
ifcnescianie  i  obywatele,  używający  opieki  swo- 
^  konsulów,  mają  oni  dogodniejsze  warunki 
próbkowania,  tembardziej.  te  z  biegiem  czasu^ 
PB  zmianą  stanu  ekonomicznego  w  nowym  okre- 
■e,  oatawy  synodów  o  lichwie  traoą  muc  daw- 
lą  i  samo  dnchowieństwo  ulega  pokusie  boga- 
■eaia  się.    W  słynnem  bankructwie  dDinu  flo- 
iMOkiego  Bardi    w  r.   1339,  spowodowaDem 
^ez  niewypłatnośó  króla  angielskiego  tldwarda 
ni,  pokazało  aię,  te  w  liczbie  16  mllicnów  stra- 
•onego  kapitału  znajdowało  się  pół-miliona  po- 
iTczek  duchownych.    Włosi  wprowadzili  du  B-u 
papiery  kredytowe,  mianowicie  weksle  pisane 
(lettre  de  change,  cambiale,  naj- 
dzwniejsie  a  r.  1204  i  1205  w  Qe- 
ni),  i  przez  to  udogodnienie  o- 
gTomuie  rozszerzyli  zakres  obro- 
tów handlowych,  a  zarazem  wy- 
twonyli  nową  gałąi  operacyj  ban- 
kierskich. Banki  ich  muoią  się 
we  Fraocyi.    Za  Filipa  IV  Pięk- 
nego dwaj  Florentyńezycy:  Bicoio 
(Biebet)  i  Musciato  (Mouchet)  są 
jego  doradzoami  i  głównymi  kie- 
rownikami jego  polityki  finanso- 
wej. Wielu  z  nieb  osiada  stale; 
ci  w  drugiem  pokoleniu  są  jut 
Frucniami  i  protoplastami  pierw- 
uyeh  firm  bankierskich  francus- 
kictu  Chauchat  =  Calcati  w  Cler- 
mont,  —  Maches,  Tadelin,  Pigasse, 
Rapond   z  dawniejszych:  Maoci, 
Tadeltni,  Pigazzi,  Bapondi — w  Pa- 
lytB.  Paryt  staje  się  miastem 
wielkiem   i   moinem,  a  starszy  zgromadzenia 
bipieckiego  (prevót  des  marohands).    Jak  iip, 
StefiD  Uaroel,   występt^e   jako  potentat  poli- 
tjciD] ;  rada  miejska  posiada  wielką  powagę 
V  iprawach    pieniężnych   i  administracyjnych. 
Jednakie  od  początku  XIV  wieku  Jarmarki  fran- 
cukie  tracą  na  znaczeniu,  ponieważ  wlo&kie 
okręty  dotarły  do  A  n  t  w  e  r  p  i  i  i  Briigge,  dwćcli 
nuut,  które  stały  się  wielkiemi  targowiekami, 
1  pnei  wojnę  1302 — 1305  wyłamały  się  z  pod 
ciemięskiej  władzy  króla  francuskiego.  Przemyśl 
Fludryi  płócieoniozy  i  sukienniczy  (sayettes,  po 
polaka  falendysze)  tak  się  rozwinął  i  wzmocnił, 
tkacze,  jak  Artevelde  z  Gaodawy,  śmieją  wcho- 
tóć  w  przymierze  z  Anglią,  producentką  wełny, 
iktadsć  hołd  Edwardowi  HI  i  wyprowadzali  po 
bilkadziesiąt  tysięcy  zbrojnych  robotników  w  po- 
le przeciwko  Francuzom  i  zadawaó  porażki  ry- 
centwn.  Co  jeszcze  ważniejsza,  Briigge  stało 
li^  miejscem  spotkania  Włochów  z  kupcitmi  nie- 
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mieckiej  Hanzy  (ob.).  Nie  w  fjiemczecił  zro- 
dziły się  wyraa  i  pojęcie  „liaiiae",  wcześniej 
buwiaui  znajdujemy  Je  w  nazwacli  istowarzyazeń 
kiipieckicli  Rouen,  Londynu  i  kilku  ianyoh  miast 
ffanouakicłi.  W  aamyeh  Niemczech  w  r.  1240 
powstał  zwi^sek  miast  iiadreuskich  pod  przewod- 
nictwem Kolonii  w  celn  olirony  od  rozbój  nicKe- 
go  rycerstwa  (Ranbritter);  ale  historycy  nadają 
nazwę  Haiizy,  nie  temu,  lecz  innemu,  potęż- 
niejezemu,  związkowi,  który  się  wytwarzał  pod 
przewodnictwem  Lubeki  od  roku  12-41  lub  \2b9 
w  ciągu  stulecia,  wydai  królowi  Norwegii^  Ery- 
kowi II  Menvoed,  wojnę  zwycięską  w  r.  12H4, 
tirzędowo  zaczął  się  Łytułownó  powy^sfsą  nazwą 
od  1358,  w  130:^—70  zwycigżył  króla  duńskie- 
go, Waldemara  111,  i  narzucił  taki  warunek  trak- 
tatu, że  w  Danii  żaden  król  nie  rozpocznie  pa- 
nowania, dopóki  przywilejów  Hanzy  nie  zaprzy- 
sięże,  W  owym  czasie  liczyła  77  miast,  póź- 
niej liczba  ta  Jeszcze  wzrosła,  zapewne  do  stu, 


Fig*  78,  Eramii.  miejaka  (Burfithor)  w  Lubece  około  r.  1400,  podług  rJ"" 
snnkn  wapńlczuf^nega,  z  wyjeżdżającym  transportem  towarów  i  strażą- 


podzielonych  na  4  cyrkuły:   Wendzki  czyli  Sło- 
wiański pod  przewodnictwem   Lubeki,  Saski  - — " 
Brunświku,  Westfalski  z  Kolouią  na  czele  i  FrU" 
ski   z  Gdańsktem,  jako   gtową.    Każde  mias*** 
[łlacito  podatek  roczny,  a  za  to  inialo  glos  H*" 
sejmach,   które  się   odbywały    we  wspaniały*** 
ratusKU  miastu  Lubeki  co  lut  trzy-  każdy  mieS*" 
czanin-kupiec  dostawili  za.  opłatą  straż  dla  sw^^ 
go  transportu  z  lU.  34,  30,  90,  UJO  ludzi  łbf<fcJ" 
iiycli  (MeBsegeleiteo)  na  ludzie  (tig.7ti),  lub 
na  ol;ręcie  dla  swego  towaru   pod  opi©k% 
i  korzystał  z  wszellcich   dogoduoBci  han^ 
wszędzie,   gdziekolwiek    Hanza  posi^^ 
osady   lub    kantory.    A  posiadła 
w  Danii,  Norwegii  (całe  miasto 
cyi,  ale  niiwet  w  Anglii  (Stahl 
hof  czyli  Steelyard  w  Loudyuie), 
zabezpieezajftcemi  ją  od  wgpółi 
uycli  kupców^  miała  JG  u&  RukI  i  w  3'i 
w  państwach  mijniłodBzych,  które 
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poczuły  zaledwo  w  IX  wieku  na  ogromaej  równi- 
nie wschodnio-europejBkiej,  wśród  ogromnej  rze- 
szy ludów  Słowiańskich.  Nad  j eziorem 
Ilmeń,  na  wielkiej  drodze  wodnej,  łącząoej  Bał- 
tyk 8  morzem  Csaruem  i  Konstantynopolem,  po- 
myślnie Tozrastało  się  miasto  Kowgorod  Wielki, 
kolebka  pierwszego  z  księstw  ruskicłi,  później 
saS  miasto  samorządae,  wiecowe,  prawie  repu- 
blikańskie. Wychodziły  z  niego  wyprawy  śmia- 
łej młodzieży  ochotniczej  (powolniki)  na  wBsyst- 
kle  strony,  wodą  i  lądem,  na  ponzukiwanie  bo- 
gactwa. Tacy  wędrowcy  docierali  bA  do  morza 
Białego,  do  wysp  Sołowieckich  i  do  gór  Ural- 
skich,  zakładali  osady  wśród  plemion  fińskich, 
wadłot  Diwiny  północnej  i  w  dorzeczu  Wołgi 
(najdalsza  z  niok:  Wiatka  w  zdobytem  przez 
nich  mieście  Chłynowie),  opanowali  mało  zalud- 
nioną>  niezmiernemi  lasami  pokrytą,  północną 
CZ9ŚÓ  Bossyl  dzisiejszej,  podzielili  ją  na  5  ogrom- 
njoh  prowincyj  (piatiny)  i  w  daninie  od  Finnów 
lub  sposobem  wymiany  otrzymywali  w  obfitości 
zapasy  najcenniejszych  futer  (za  siekierę  żelaz- 
ną tyle  skórek,  ile  przejdzie  przez  jej  dziurę). 
Wypływali  też  przez  rzekę  Wołchow,  jezioro  Ła- 
dogę,  rz.  Newę  i  Fińską  odnogę  na  Bałtyk  do 
miasta  Wisby,  zbudowanego  na  wyspie  Gotland. 
Tu  spotykali  się  ze  Szwedami  i  Niemcami,  osie- 
dlali się  i  jui  w  XII  wieku  mieli  swoją  cerkiew. 
Hanza  nie  omieszkała  skorzystaó  z  takich  stosun- 
ków:  zbudowała  w  Nowogrodzie  obszerne  sklepy, 
szpital,  browar,  jadalnię,  łaźnię  i  kościół  pod 
wezwaniem  św.  Piotra — jednem  słowem  założy- 
ła tu  swoją  osadę,  czyli  ,dwór":  Neugard.  Chwi- 
lowe zamącenie  wynikło  w  r.  1369,  gdy  wielki 
ksiąftę,  Dymitr  Doński,  obłożył  sekweetrem  to- 
wary niemieckie  z  powodu,  że  sztuki  sukna  fla- 
mandzkiego nie  trzymały  zadeklarowanej  długo- 
ści: lecz  hanzeaoi  potrafili  tę  sprawę  załagodzić. 
Upadek  osady  wiąże  się  z  upadkiem  Rzeczypo- 
spolitej Nowogrodzkiej:  wielki  książę  moskiew- 
ski. Iwan  III,  wcieliwszy  ją  do  swego  państwa, 
1478  roku,  wyprowadził  8  000  rodzin  najbogat- 
szych Nowogrodzian,  a  w  roku  1494  kazał  uwięzić 
49  Niemców  i  zamknąć  dwór  Św.  Piotra. — Usa- 
dowienie się  ryoerzy  niemieckich  zakonnych 
w  Inflantach  (Kawalerów  Mieczowych)  i  w  Pru- 
sach (Krzyżaków)  ułatwiło  hanzeatom  wysyłanie 
transportów  Dżwiną  Zachodnią,  a  następnie  lą- 
dem aż  do  Smoleńska  i  Wisłą  od  Odańska  aż 
do  Krakowa.  Zresztą  przed  Hanzą  miała  Sło- 
wiańszczyzna prastare  stosunki  i  drogi  handlo- 
we: w  Wiekach  Średnich  Kijów  był  dużem  tar- 
gowiskiem, ponieważ  znalazł  się  w  punkcie  wę- 
złowym dróg,  biegącyeh  od  wschodu  aż  z  pań- 
stwa samarkandzkioh  Samanidów,  od  południa 
z  Konstantynopola,  od  północy  na  wielkiej  dro- 
dze wodnej  przez  Dniepr  i  od  zachodu  lądem 
w  stronę  Odańska  albo  przez  Karpaty  i  Tren- 
czyn  do  Enns  w  pobliżu  Wiednia,  gdzie  się  od- 
bywał jarmark  wielkanocny,  ściągający  kupców 
wenecldch  i  niemiecldcb  ai  z  Batyzbony.  Wy- 


kopaliska   archeologiczne    wskazują  iatoienid 
dużej  ludzkiej  osady  w  odległej  staro2ytnoifl 
przedhistorycznej,  ale  z  X-go  wieku  doszły  aa 
zupełnie  wiarogodne  dowody  stosunków  handle^ 
wyoh  Kijowa  z  Grekami,  mianowicie:  traktsi 
księcia  Olega  z  r.  91 1  i  dwa  traktaty  Igom 
(944,  945).  Świadczą  one,  że  Busini  byli  wpusz- 
czani do  Konstantynopola  partyami  po  50  ludzi 
pod  dozorem  urzędników  greckich  i  mieli  awoj% 
gospodę  przy  kościele  św.  Mamy.    Za  fatn, 
miód,  wosk  i  niewolników  dostawali  ubraniis 
„pawołoki*,  złoto,  ryby,  wino  i  owoce.     Za  cza- 
sów Bolesława  Chrobrego  naliczono  w  Kijowie 
8  rynków  i  800  dzwonnic,  a  w  skarbcu  Aw.  Zo- 
fii miały  się  przechowywać  skarby  niezmierne 
(ineffabilis  peounia.  Thietm.  1018).    Pod  koniee 
XUI  w.  Lew,  książę  Rusi  „Mniejszej"  czyU  Ha- 
lickiej, założył  m.  Lwów  w  punkcie  tak  do- 
godnym, że  się  stało  pośrednikiem  w  H-n  po- 
między wschodem  a  zachodem  i  siedzibą  znacz- 
nej osady  Ormian,  oraz  dostawcą  farby  czerwo- 
nej z  owadu,  zwanego  czerwcem  i  nadającego 
oałemu  okolicznemu  krajowi  nazwę  Orodów  Czer- 
wieńskich lub  Rusi  Czerwonej.  I  Polska  .Wielka*, 
czyli  starsza,  miała  swoją  drogę  wodną  przez 
pasmo  jezior,  które  niegdyń  ciągnęły  się  od  Wi- 
sły aż  do  Warty  i  Bałtyku.    Na  jednem  z  nich, 
Oople,  urósł  gród  Kruszwica  w  takich  cza- 
sach, kiedy  ,  kruszę"  soli  były  jeszcze  używane 
jako  pieniądz;  wysławiane  przez  Oallusa  bogac- 
two Kruszwicy    pochodziło  zapewne  s  opłat, 
uiszczanych  przez  liczne  statki  kupieckie,  które 
przepływały  tędy  do  Warty,  Odry  i  zbudowane- 
go na  delcie  tej  rzeki  Julina  czyii  Wolina.  Ten 
gród    pomorski    miewał   przybyszów  zdalefca; 
świadczą  o  tem  wykopywane  dzisiaj  dirhemy 
Abassydów  i  Samanidów.    W  Małopolsce,  ozyli 
młodszej,  późniejszej  Polsce,  do  wielkiego  zna- 
czenia dochodzi  Kraków,  zdobyty  na  Czechach 
w  999  r.  przez  Bolesława  Chrobrego,  odbudo- 
wany po  tatarskim  pogromie  i  prawem  magde- 
burskiem  obdarzony  w  r.  1251  przez  Bolesława 
Wstydliwego.    Położony  nad  Wisłą,  korzystał  on 
z  jej  wód,  a  nadto  ze  zbiegu  traktów  lądowych: 
ruskiego,  węgierskiego,  szląskiego.    W  1806  r. 
otrzymuje  prawo  składowe  (jus  ffopulae),  zmu- 
szające kupców  przejezdnych   do  wystawiania 
towarów  swoich  na  sprzedaż  Krakowianom  przez 
dni  kilka.    Wówczas  jeszcze  ludność  Krakowa 
składała  się  z  samych  prawie  Niemców,  którzy 
sympa^zowali  z  Piastami  zniemczonymi.  Bunt 
wójta    Alberta   przeciwko    Łokietkowi  (13H) 
ściągnął  na  nich  surową  karę  i  zawieszenie 
obieralności  urzędników  aż  do  r.  1319;  jeszcze 
Kazimierz  Wielki  w  początkach  panowania  Ay- 
wił  zapewne  nrazę,  jeślł  w  r.  1335  ufundował 
nowe  miasto  tuż  pod  murami  starego,  nazwane 
jego  imieniem,    Kazimierz,  z  prawem  składo- 
wem  na  sól,  ołów  i  miedź;  ale  po  upływie  lat 
kilku  stał  się  łaskawym  i  życzliwym  dla  Krako- 
wa: w  1342  przyznaje  radzie  miejskiej  moc  wy- 
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dswiDia  wyroków  sądowych  w  sprawach  han- 
dlowych, wekslowych  ( eamhium ),  cywilnych 
i  polieyjnych;  1354  i  1358  wskazuje  kupcom 
pnejeidnym  gościńce  i  obowiąsek  sprsedawa- 
ra  lylko  miessosanom  i  iłemianom  polskim;  r. 
1361  ustanawia  sąd  zadworny  apellacyjay;  roku 
1364  nsdaje  mieszczanom  krakowskim  przywi- 
ta kupowania  dóbr  ziemskich  narówni  ze  szlach- 
tą, ceniony  wielce  wówczas  i  szanowany  zawsze 
il  do  koAoa  XVIU  w.  Do  takich  objawów 
łjotliwości  doprowadzała  zwykle  królów  potne- 
bi  laciągania  potyczek  n  bogaczy  miejskich; 
jtkfli  Bam  Kazimierz  poiyczył  1000  kop  groszy 
pnikicb  od  konsulów  krakowskich  w  r.  1352, 
a  cesarz  Karol  IV  dostał  ras  3000,  drugi  raz 
1700  grzywien  u  Wieizynka  czyli  Yieisinga, 
^nnego  z  ugaszozaoia  5-oin  monarchów  bur- 
■istna.  Ślązaka  (nie  zaó  Niemca)  z  pocho- 
dzenia; potyczf^  tet  1 000  grz.  u  Mikołaja  Kem- 
picia.  B^o  i  więcej  bogaezy  między  mieszczą^ 
Bani,  jflili  Kazimierz  W.  w  r.  1886  uznał  za  sto- 
•owne  wystąpić  przeciwko  ioh  zbytkom:  ograni- 
uji  mianowicie  liczbę  dań  przy  ucztach  wesel- 
aych  do  5-u,  liczbę  półmisków  do  30  tu  i  licz- 
bę biedadnikdw  do  90  (po  3-ch  przy  kaidym 
póhniaka).  liczbę  muzykantów  do  4-ch  z  płacą 
gnjwny  od  pary.  Tak  moine  miasto,  wszedł- 
By  do  Hanzy,  zachowywało  z  nią  raczej  sprzymie- 
neńciy,  nii  poddańczy  stosunek.  Sejm  hanzeatyc- 
ki  iHsywał  do  królów  polskich,  np.  r.  1368  o  za- 
targach swoich  z  Waldemarem  duńskim  i  1498 
o  Tojnie  z  Hollandyą  (Hanserecesse,  I,  Bd.  II, 
Ahth..  Btr.  168,  174,  190,  352,  362,  425).  Nie- 
ma pnecie  w  rachunkach  krakowskich  ćladu 
płucBia  podatku  czyli  składki  banzeatyckiej, 
a  notatki  z  t.  1 402  jednego  z  subjektów  kupca . 
krakowskiego,  Jana  Ślepkogila,  świadczą,  ie 
poBjłano  towary  z  Krakowa  na  sprzedać  wprost 
dom.  Briigge  i  zapewne  co  rok,  ponieważ  je- 
den rachunek  miał  być  zapłacony  dopiero  ,na 
pnyułym  jarmarku  zimowym".  Kasa  miejska 
pcnorihi  koszt  «Tejz*  czyli  podróży  komisan- 
tów, wysyłanych  dla  zawiązywania  nowych  sto- 
nnków  za  granicę,  np.  w  r.  1403  wydała  na 
ten  cel  grzywien  390,   w  r.    1404  grz.  332, 

V  r.  1405  grz.  303  i  t.  d.  Krakowianie  umie- 
n  nijiskiwaó  cenne  przywileje  od  monarchów, 
jik:  w  r.  1372  od  Ludwika  W^ielkiego  na  wol- 
^  przejazd  do  Tartaryi  przez  LwÓw,  od  Ale- 
kmdia  Koryatowicza  w  1375  na  wolny  handel 
w  jego  księstwie  Podolskiem,  od  cesarza  Earo- 
^  IV  w  1876  na  kupczenie  w  Pradze  cze~ 
<kiej  i  gdziekolwiek  stamtąd  udać  się  zechcą, 
pod  warunkiem  wzajemności  dla  Prażan.  A  „zla- 
ta Piaha'  była  jednem  z  najznakomitszych  miast 

V  Błowiańszczyźnie:  ta^  jej  słyną  jnż  w  993  r.; 
j^  dwór  knpieeki  czyli  aTyn*  obfltqje  w  towa- 
V},  roakładane  przez  kupców  cudzoziemskich: 
Ifiemców,  Francuzów  i  Źydów;  grosz  (ob.)  pras- 
ki czjH  szeroki,  wybity  z  rozkazu  króla  Wacla- 

U  w  r.  1302,  jest  monetą  epokową  dla  £u-  i 


ropy,  zastąpił  bowiem  denary  Karola  Wielkiego, 
zmniejszane  podstępnie  przez  późniejszych  kró- 
lów i  panów  feudalnych.  Z  Polski  kupowała 
Praga  szczególnie  sakna  szare,  samodziały.  Pod 
koniec  XrV  wieku  zawarte  małżeństwo  Jagiefiy 
2  Jadwigą,  łącząc  Polskę  z  w.  księstwem  Li- 
tewskiem,  stało  się  wypadkiem  wielkiej  donio- 
słości dla  dziejów  politycznych,  a  zarazem  i  dla 
ruchu  handlowego  wschodniej  Europy.  Nowo- 
powstające państewko  rumuńskie,  Mołdawia,  pod- 
daje się  w  hołdownictwo  Polsce;  cesarz  bizan- 
tyjski, Manuel  Paleolog,  prosi  o  dostarczenie 
zbóż  do  Konstantynopola  i  Jagiełło  wysyła  w  r. 
1415  dużą  ilośó  ze  swego  czarnomorskiego  por- 
tu Hadżybeju  (gdzie  dziś  Odesa);  Oenueńczycy 
i  Wenecyanie  z  Kaffy  dopraszają  się  opieki  Ja- 
giellonów, którzy  jednak  nie  zdołali  obronió  ani 
włoskich  osad  w  Krymie,  ani  Konstantynopola 
przed  straszną  potęgą  sułtanów  tureckich.  W  dr,ugiej 
połowie  przeto  XV  w.  zamarł  w  tej  stronie  moh 
łiandlowy,  morze  Czarne  zamknęło  się,  na  wo- 
dach Archipelagu,  na  wybrzeżach  Lewantu  i  Sy- 
ryi  znikły  osady  chrześciauskie  europejskie  i  za- 
legła martwota  handlowa.  Pomyślniej  dla  pań- 
stwa Polsko-litewskiego  układały  się  stosunki 
w  innych  stronach.  Książęta  pomorsey  złożyli 
hołd  Jagielle:  więc  traktaty  1390,  1391  r.  za- 
pewniły wolnośó  H-u  przy  zniżeniu  ceł  kupcom 
polskim  w  Stralsundzie,  Gryfii,  Wolgaście,  Szcze- 
cinie i  t.  d.  UsłużnośÓ  książąt  nabierała  war- 
tości ze  względu  na  walkę  z  Krzyżakami,  któ- 
rzy opanowali  nścia  głównych  rzek:  Wisły,  Niem- 
na, Dżwiny  i  zaludnili  Niemcami  miasta,  nad  te- 
mi  rzekami  położone.  Pod  ich  rządami  pozostał 
Gdańsk  (ob.),  wzrastający  szczególnie  od  r.  1302, 
kiedy  do  portu  jego  zawinęło  300  okrętów  fran- 
cuskich, angielskich  i  boUenderskich,  żądając 
pszenicy.  Płaciły  one  po  9  do  12  grzywien  za 
łaszt,  cenę  niezmiernie  wysoką  na  owe  czasy. 
JagiEsłło  miał  już  wprawdzie  zawarty  w  1391  r. 
traktat  z  Krzyżakami,  nbezpiecząjący  kupcom 
polskim  prawo  handlu  z  Prusami  1  „za  morze"; 
ale  zatargi  polityczne  podniecały  wciąż  wrogą 
waśń,  aż  doprowadziły  do  „wielkiej  wojny" 
1410  r.  i  do  Grunwaldu.  Po  takim  ciosie  ryce- 
rze zwrócili  się  do  H-u,  żeby  zyskami  z  niego 
zastąpić  zachwianą  potęgę  państwową;  zakupy- 
wali więc  dowożone  Wisłą  zboże  i  towary  le- 
śne, podniecając  wysokiemi  cenami  ziemian  pol- 
skich do  wytworzenia  wielkiej  uprawy  czyli  go- 
spodarstwa folwarcznego.  Ale  a  takiego  kole- 
żeństwa nie  byli  zadowoleni  kupcy  mieszczanie, 
a  gdy  ich  karcono  za  opór  surowo,  nawet  kara- 
mi śmierci,  przyłączyli  się  do  związku  szlachty 
„Jaszczurczego".  Gdańsk,  od  r.  1449  będący 
stolicą  wschodniego  cyrkułu  Hanzy,  stanął  na 
czele  miast  pruskich,  które  wysłały  poselstwo 
poddańcze  do  Krakowa,  i  otrzymał  od  Kazimie- 
rza .Jagiellończyka  w  r.  1454  sławne  priuile- 
gium  Casimirianum,  które  uczyniło  z  niego  sa- 
morządną, fortyfikacyami  i  wojskiem  własnem 
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Dbezpiecsoną  Rz«c8pospolitą  handlową.  Wierny 
Polecę  ai  do  ostatnich  jej  rozbiorów,  Gdańsk 
był  odtąd  głównym  jej  agentem  do  sprzedały 
liemiopłodów  s  e^ego  wodoabiorn  Wiały  i  wzma- 
gał  się  w  doatatU.  gdy  Hanza  npadi^  przez 
wyzwalanie  się  Szweoyi,  Danii,  Anglii  z  pod 
chciwego,  nielitodoiwego,  wrogiego  krajowcom 
znoDopolu  Łnbeki  (w  XVI  w.). — Z  tego,  chociaż 
bardzo  pobieżnego,  zarysa  okazuje  się,  ie  ku 
końcowi  Wieków  Średoioli  fi.  doszedł  do  znacz- 
nie rozwoju  tak  pod  względem  obszaru  uczest- 
niczących w  nim  krajów  jak  pod  względem 
assortymentu  towarów  i  form  wymiany.  Ustali- 
ło się  wszędzie  gospodarstwo  pieniętoe,  rozmno- 
żyły się  monety  w  różnych  postaciach  1)  syste- 
mu denarowego:  denary,  krajcary  (z  krzyżem), 
starlingi  (z  gwiazdą),  pfenigi  2)  systemu  groszo- 
wego —  praskie,  krakowskie,  kopami  liczone  na 
Rusi,  8)  systemu  złotowego:  floreny  (od  r.  1252 
we  Florencyi,  a  zaraz  potem  we  Francyi  za 
Ludwika  Ś-go),  dukaty  weneckie  i  węgierskie 
eto.  Wartońó  metalu  w  tych  monetach  oblicza* 
no  na  800  do  860  milionów  w  całej  Europie. 
Nareszcie  zrodził  się  kredyt  handlowy  i  pań- 
stwowy, powstały  banki  kółek  (Oiro):  wenecki 
1171  r.  z  przymusowej  pożyczki,  genueński  San 
Oioi^o.  który  rządził  Korsyką  i  t.  p.  Obniżyły 
one  znacznie  stopę  procentową:  gdy  w  XIII  w. 
królowie  francuscy  pozwalali  Żydom  pobierać 
aż  do  807oi  Sdy  w  Polsce  Kazimierz  Wielki 
w  połowie  XIV  w.  wyznaczył  im  108'/(,  (po  gro- 
szn  od  grzywny  tygodniowo),  we  Włoszech 
w  XV  w.  procent  handlowy  zniża  się  do  14  lub 
127o,  a  pożyczkę  ua  zastaw  można  już  było 
dostać  na  357„  do  407„. 

Okr»s  Ul,  1492—1783,  wyodrębnia  się  od  po- 
przedniego w  historyi  H-u:  a)  zmianą  dróg  i  ter- 
rytoryów  handlowych,  b)  pomnożeniem  przedmio- 
tów H>u,  c)  przeobrażeniem  w  organizaoyi  i  za- 
sadach przewodnich  H-u. — Co  do  a)  Zasługa  po- 
czątkowania należy  się  Portugalczykom,  a  na 
samprzód  ich  królewicowi  Henrykowi,  zwanemn 
Żeglarzem,  który  w  swojej  willi  Sagres  koło 
przylądka  ów.  Wincentego,  zgromadzał  uczonych, 
układał  tablice  astronomiczne,  uczył  sterników, 
ohznąjamiająo  ich  z  bussolą,  budował  lekkie 
i  szybkie  karawele  i  wypożyczał  je  żeglarzom 
z  warunkiem  oddawania  mu  czwartej  części  zdo- 
byczy. Qdy  igła  magnesowa  w  bussoli  wskazy- 
wała kierunek  północy,  a  zatem  i  wszystkie  in- 
ne strony  ńwiata;  gdy  narzędzia  matematyczne 
i  zegary  dały  możność  wyznaczania  drogi  prze- 
bywanej  i  każdej  miejscowości  na  tafli  wód 
z  taką  samą  dokładnością,  jakby  na  lądzie  przy 
pomocy  sznura  mierniczego,  lub  narzędzi  geo- 
detycznyoh:  więc  żeglarze  portugalscy  mogli 
puszczać  się  na  ocean  bezbrzeżny  bez  obawy 
zbłąkania  się,  i  w  r.  1410  ośmielili  się  przepły- 
nąć kolo  przylądka  afrykańskiego  Nun(=«Nie'') 
do  grupy  wysp  Madery,  a  w  1434  przekroczyć 
równik,  poczytywany  dotychczas  za  jakąś  nie- 


przebytą linię  ognistą.    Zatem  poszło  odkn^sj 
przylądka  Dobrej   Nadziei  (1486)  i  n»roe»«lij 
drogi  morskiej  do  Indyj  przez  Vasco  de 
w  ł4U8.    Tymczasem  już  w   1492  KrsysM^ 
Kolnrob  z  trzema  hiazpońikieml  karawelami  pne^ 
płynął  przez  Atlantyki  odkrył  inne  .ludyeT*- 
Zachodnie,  czyli  właściwie  Amerykę,  której  Iftdit 
dotknął  w  dwóch  miejscach  przy  późni  ej ztzyck' 
wyprawach,  trzeciej   (1408 — 1600)  i    czwarte}  i 
(1502 — 1604),  nie  domyślając  rzeczywistej  war- 
tości swego  odkrycia.   Zagadkę  tę  rozwiąsat 
dopiero  Portugalczyk  w  riużbie  hiszpańskiej,  Ma- 
geihaens,  przepłynąwszy  około   Ziemi  Ognisty 
z  Atlantyku  na  Ocean  Wschodni  ku  znanym  jo* 
wodom  Azyi  (1610— 1&21).    Zrozumiano  wtedy, 
że  Ameryka  jest  Nowym  Światem  i  badanie  jcd 
stało  się  celem  dla  żeglarzy  innych  naroddw: 
Francuzi  odkryli  Kanadę  (1634),  próbowali  ko- 
lonizować Florydę  i  Karolinę  (1662,  1664),  An- 
glicy od  r.  1684  osiedląją  się  w  Wii^oii  i  na 
sąsiednich  wybrzeżach;  od  r.  1602  Hollendny 
kolonizują  Jawę;  ich  urzędnik,  Abel  Taaman,  wy- 
słany przez  gubernatora  generalnego  Van-Die- 
mena,  odkrywa  Ziemię  Van-Diemen  czyli  Tas- 
manię w  Australii  (1643).    Wypra^  Drake*a, 
CavendiBh'a,  BongainTiUe*a,  Forstera,  Cooka  po- 
zostawiły niewiele  jut  ziem  do  odkrycia  geo- 
grafom XIX  w.  na  kuli  ziemskiej.    Przy  takiem 
rozszerzeniu  widowni  H.  stał  się  rzeczywiście 
powszechnym,  wszechświatowym,  a  morse  Śród- 
ziemne postradf^o  dawne  swe  snaosenie.  tom- 
bardziej,  że  na  jego  brzegach  rozsiadła  się  wro- 
ga cywilizacyi  europejskiej  potęga  Turków  i  kor- 
sarzy afrykańskich,  Barbaresków.    Tracił  też  na 
wartości  dawny  H.  lądowy  Azyi.    Przy  dosko- 
n^ącej  zię  żegludze,  przy  ulepszeniach  w  bu- 
downictwie okrętowem  (galer  wiosłowych,  galio- 
nów, żaglowców  hollenderskich,  francuskich,  an- 
gielskich) ładunek  całej  karawany  mieścił  się 
na  jednym  okręcie  kupieckim  już  w  połowie 
XVII  w.  b)  Pomnożenie  artykułów  H-u  objawiło 
się  przedewBzystkiem  w  dowozie  produktów  stre- 
fy zwrotnikowej,   towarów  t.  z  w.  kolonial- 
nych, tudzież  srebra  i  złota.    Ukazują  się  mia- 
nowicie: Cukier,  jako  przedmiot  codziennego  u- 
żytkn  w  coraz  szerszych  kołach  ludności  zamiast 
używanego  dawniej  miodu,  gdy  dawniej  oakier 
ozy-to  z  Indyj  dostarczany,  czy  przez  Arabów 
w  Hiszpanii  i  Sycylii  produkowany,  znajdować 
się  mógł  tylko  w  aptekach.   Ryż,  który  dawniej 
do  Europy  nie  dochodził,  ponieważ  nie  znosił 
kosztownego  transportu  i  kilkakrotnego  przeła- 
dowywania.   Sago.  Herbata  od  początków  XVIII 
w.,  dawniej  całkiem  nieznana.    Tytoń,  z  Ame- 
ryki ród  swój  wiodący.  Bawełna  w  większych 
partyach.    Kakao,    wanilia,    koszenila,  towary 
apteczne  i  t.  p.    Srebro  po  odkryciu  wielkich 
pokładów  w  Mexico  (Guanaxuato  i  Zaoatecas) 
oraz  w  Peruwii  (Potosi   dzi^  w  Boliwii)  napły- 
wało do  Europy  w  niewidzianej  przedtem  ilości, 
złoto  w  mniejszym  stosunku        ilości  srebra); 
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I  te  dn^e  metale  Bsły  prsewainie  do  mennic: 
I  lifo  w  XVI  w.  (pomiędzy  l&OO  a  1600  rokiem) 
I  iiitksiyła  BiQ  ilotó  moDety  w  Europie  z  800 
'  ■  8300  milionów.    Stąd  wynikło  iniienie  jej 
I  wtońoi,  a  wzrost  wartości  towarów,  czyli  re- 
-  folMya  cen,  korzystna  dla  kupców,  rzemieślni- 
:  Uw,  dia  miejskich  kapitalistów,  a  szkodliwa  dla 
■  fłaścicieli  ziemskich,  t.  j.  szlacbty,  która  naj- 
birdiiej  wyneka  na  wzrastającą  woiąi  drożyznę, 
e)  Skatkiem  przekształcenia  szachownicy  feudal- 
lej  Bs  monarchie,  w  których  zjednoczyły  się 
pleubu  jednej  narodowości,  wytwarza  gię  sa- 
■opHoanie  narodowe,  które  na  polu  handlowem 
•bjawia  się  w  dątnońoi  hogaoenia  swojego  na- 
rwin  kosztem  innych  przez  pozyskiwanie  od  cu 
^sonemcdw  jak  największej  liozhy  pieniędzy  dla 
swego  krąjn  i  przez  niewypuszczanie  ich  ze 
mego  kraju,  o  ile  mołns.    W  wieku  XVII  dął- 
leM  ta  przybiene  kształt  naukowej  teoryi,  zwa- 
■ej  .systemem    merkantylnym*.    W  polityce 
n<iw  wewnętrznej  rządów  objawi  się  upodoba- 
nie do  moDopotu,  t.  j.  do  ziitnymywanla  pew- 
ijeh  artykułów  lub  stref  H-a  na  rzecz  monar- 
eky  i  rządn,  albo  do  wydawania  ich  pojedyń- 
esym  ogobom  lub  spółkom  kapitalistów  na  wy- 
łąono  zarobkowanie.    Tak  np.  hr.  Essez  otrzy- 
muje monopol  sprzedaży  win  w  całej  Anglii, 
kr.  Tnin  i  Tasis  utrzymywania  poczt  w  całych 
Sienmeeli,  Kompanie  Wschodnio  -  Indyjska  an- 
gieJika  i  takaft  hollenderska   wyłączne  prawo 
&'U  i  lakładania  koionij  w  Indyach.  Obdaro- 
wane tabiemi  przywilejami  osoby  i  spółki  mogły 
dowohue  nakładać  1  nakładały  bardzo  wysoką 
eei9  na  awe  towary,  kierując  się  maxymą,  te 
kmyataie  jest   sprzedawać  mało,   ale  drogo, 
^ajgonej  na  tern  wychodzili  kupujący.  Tłóma- 
ciy  nę  przecież  w  pewnych  wypadkach  taka 
IK%ka  koniecznością  zapewnienia  dużych  i  po- 
ietayeb  ^sków  osobom,  które  odważały  się  oza- 
Kffl  ira  ryzykowne  przedsiębierstwa  na  niezna- 
nych morzach,  w  odległych  krajach,  wśród  nie- 
^pi«»eiistw.    Poznamy  łatwiej  ową  politykę 
i  organisaoyę  H-u,  gdy  się  przypatrzymy  dzia- 
łalności przodujących  narodów:  1)  w  XVI  w. 
Portugalczyków  i  Hiszpanów,  2)  w  XVII  HoUen- 
^rów,  a  potem  3)  Anglików  i  Francuzów. 

h  Portugalczycjr  i  Hiszpania,  V.  de  Gama 
miił  tylko  4  karawele  i  160  ludzi,  gdy  zawinął 
0498)  do  Kslikut  na  wybrzeżu  Malabarskieiii 
flindottanu:  starał  się  więc  pozyskać  życzliwość 
vłidsey  miasta,  Zamoryna,  lecz  napotkał  za- 
*^tsą  intrygę  ze  strony  osiedlonych  w  pobliżu 
BDfałmanÓw,  którzy  wystawiali  go  Zamorynowi 
Jnbo  berezta  piratów  i  przeszkodzili  zawarciu  u- 
laowy.  Ucieszył  się  jednakże  król  portugal- 
[iki,  Emmanuel  Wielki,  z  samego  fokto  odkrycia 
jlegeodowej    krainy    niewyczerpanych  bogactw, 
*  której  tyle  rozprawiano  i  marzono  od  łat  kil- 
i^ttet  w  Europie.    Przybrał  zaraz  tytuł  «pana 
!l«gliigi,  zdobyczy  i  H-u  w  Afryce,  Arabii,  Per- 
^  bdyach"  i  wyekwipował  18  okrętów  dla 


don  AWareza  Cabrala,  który  wymógł  już  na  Za* 
morynie  traktat  wolnego  handlu  z  prawem  utrzy- 
mywania faktory!  w  m.  Kallkut  (1500).  Ale 
z  poduBseaenia  Arabów  traktat  został  wkrótce 
pogwałcony:  faktor  Correa  z  60  towarzyszami 
poniósł  śmierć  od  krajowców,  Cabral  zaś  dał 
ognia  ze  swoich  armat  na  miasto  i  spalił  okręty 
arabskie  w  porcie.  Broń  palna  nie  była  tu  sna- 
ną:  więc  tak  silne  sprawiła  wrażenie,  że  po- 
mniejsi władzoy  zaczęli  poddawać  się  Portugal- 
czykom, a  miasta  Koczyn  i  Krauganor  weszły 
w  ugodowe  z  nimi  traktaty.  Założywszy  ufor- 
tyfikowaną osadę  św.  Jakóba  (1&03),  Cabral  po- 
wrócił do  ojczyzny.  Następca  jego,  Fr.  Almeida, 
przybył  z  22  okrętami  (1506),  nawiedził  wyspę 
Cejlon  1  zmusił  ją  do  rocznej  daniny  z  cynamo- 
nu, walczył  dwnłórotnie  z  liczniejszą  od  swojej 
flotą  egipską  i  opanował  m.  Diu  (1500);  po  nim 
znakomity  vice-król,  Alfons  Albuqnerque,  rozcią- 
gnął  panowanie  Portugalczyków  na  wybrzeża 
Hindostanu  i  założył  stolicę  w  mieście  Goa,  któ- 
re zdobył  i  arabował  (1511),  zajął  wyspy  Mo- 
luckie,  przyj-  poselstwa  od  królów  Syamu  i  Pe- 
gu;  nareszcie,  aawróciwszy  nasad,  smusił  do 
poddania  się  (1515)  m.  Ormus  w  odnodze  Per- 
skiej, które  utrzymywało  stosunki  handlowe 
8  Bagdadem,  Aleppo  i  Chorazanem.  Nie  dorów- 
nywali mu  zdolnościami  późniejsi  Tice-królowie, 
mianowani  na  termin  trzyletni;  jednakże  rozcią- 
gnęli władzę  zwierzchniczą  nad  wyspami  Bahrein, 
slynitemi  z  połowu  pereł,  i  nad  Maskatem  w  A- 
rabii,  a  w  r.  1538  otrzymali  od  rządu  ohióskie- 
go  wyspę  Makao  (niedaleko  od  Kantonu  i  Hong- 
Kongu).  Muzułmanie  stanowczo  utracili  swój 
monopol,  a  zatem  i  Wenecya,  która  za  ich  po- 
średnictwem, drogą  karawanową,  otrzymywała 
najcenniejsze  produkty  Wschodu,  nie  była  już 
zdolną  współzawodniczyć  z  tańszym,  wodnym, 
przewozem  portugalskim.  Więc  Lizbona  stała 
się  głównem,  a  nawet  jedynem,  na  Europę  tar- 
gowiskiem pieprzu,  trzciny  cukrowej,  indygo, 
goździków,  gałki  muszkatowej,  cynamonu,  siarki, 
drogich  kamieni,  złota  w  sztabach  i  proszku 
i  t.  p.  Złoto,  kość  słoniową  i  heban  dostawali 
Portugalczycy  przeważnie  z  afrykańskich  swoich 
osad,  szczególnie  z  Mozambiku,  rezydencyi  ich 
gubernatora.  Zapuszczali  się  oni  i  w  głąb  lą- 
du; są  ślady  ich  stosunku  nawet  z  negusami 
■  Abissynii  (np.  artykuł  .Abassia'  str.  224—0 
w  „Relatiae  powszechno  abo  nowiny  pospolite 
Jana  Botera  Benesiusa"  Kraków  1613  in  4-o, 
przekład  z  włoskiego  na  polski).  I  w  Ameryce 
przypadek  nastręczył  im  ogromną,  lubo  odludną, 
dziewiczemi  lasami  pokrytą,  Brazylię,  w  r.  1500, 
kiady  odkrył  ją  Cabral.  rzucony  przez  burzę  na 
jej  brzegi;  w  XVI  w.  jednakże  nie  zdołali  urz^ 
dzić  tutaj  silniejszej  kolonizacyi;  wysyłali  tylko 
przestępców:  przeważnie  Żydów,  ułaskawionych 
przez  Inkwizycyę  „przewrotności  heretyckiej*. 
Wszak  Portugalczykowie  byli  maluczkim  naro- 
dem i  wielką  rolę  dz  ejową  zawdzięczali  boha- 
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tonitwa  Bwoioli  admirałów,  słusznie  wysławio- 
nych pnei  Camoenea  w  Imsyadaob.  Zasdro- 
śnie  strzegli  swych  nabytków  i  dróg  przed  obcy- 
mi. Chwytali  okręty  i  burzyli  osady  francuskie, 
zakładane  w  Brazylii  (1526—1638)  i  potrafili 
asyskaó  edykt,  którym  król  francuski,  Franci- 
ssek  I,  zakazywał  poddanym  swoim  wypraw  do 
Brazylii.  A  do  Tndyj  nie  mógł  się  dostać  na- 
wet Portugalczyk  inaczej  jak  pod  doiorem  rzą- 
dowym t.  zw.  ,lzby  Indyjskiej"  (Casa  de  Indiasl 
Mógł  składać  swój  towar  na  okręcie  rządowym 
BE  opłatą  807o  od  jego  wartości,  albo  przyłą- 
czyć swój  okręt  do  floty  rządowej,  która  wypły- 
wała z  Lizbony  w  lutym,  lub  w  marcu  do  Goa 
pod  osłoną    galionów  wojennych  i  caraoasów 

0  4-oh  albo  5-u  pokładach  i  2  000  ton  ładunku. 
Na  Oceanie  IndyjsUm  policya  morska  pilnowała, 
aby  się  nie  przemknął  żaden  okręt  bez  paszpor- 
tu (oarta),  zawierającego  zwykle  opis  drogi  po- 
iwolonej,  przystanków,  oraz  ilości  i  jakości 
ładunku.  W  Ooa  rezydowały  wasystUe  władie 
nądowe:  Tioe-król  z  radą  swoją  prsyboozną,  in- 
tendent finansów,  sądy  świeckie,  trybunał  św. 
Tnkwlzycyi  i  arcybiskup.  Takie  same  zasady 
zastosowała  Hiszpania  do  swych  posiadłości 
w  Nowym  Świecie.  Zaraz  po  pierwszej  wypra- 
wie Kolumba,  Izabella  i  Ferdynand  urządzili  Izbę 
Handlową  fCasa  de  la  Contractación)  w  Sewilli 
dla  czuwania  nad  ruchem  żeglarskim;  w  r.  1508 
oddano  jej  wspaniały  i  obszerny  gmach  Alkaza- 
ru; tu  miały  być  składane  wszystkie  towary, 
przeznaczone  do  ładowania;  stąd  wysyłano  faktu- 
ry do  Hispanioli,  iSby  iadna  paka  cudzoziemska 
nie  mogła  się  do  Ameryki  dostać.  Sami  Ka- 
stylczycy  tylko  mieli  korzystać  z  bogactw  tych 
mniemanych  Indyj  (.zachodnich"),  z  krainy  zło- 
ta, z  wymarzonego  El-Dorado.  Wiadomo,  te  tra- 
wieni gorączką  zbogacenia  się  zdobywcy  (con- 
guiatadores)  podbili  Mexico,  Amerykę  Centralną 

1  wybrzeże  Oceanu  Spokojnego  w  Ameryce  Po- 
łudniowej; że  założyli  szereg  miast,  jak  oto: 
Vera  Cruz  (151fi).  Cumana  (1630),  Cartagena 
(1532),  Garaccas  (1&67),  Panama,  Lima,  Concep- 
oion  (1530—1550)  i  odkryli  ogromne  kopalnie 
srebra  w  Zacatecas  (1532)  i  w  Potosi  (1545). 
Przy  tak  powiększonym  obszarze  zaszła  potrze- 
ba zorganizowania  wtedz  rządowych  na  większą 
skalę:  więc  Karol  I  (V)  ustanowił  naczelną  Ra- 
dę Indyjską  i  dwóch  vice-królów,  z  których  je- 
den rezydował  w  m.  Mexico  (od  1540),  drugi 
w  Limie  (od  1542),  mając  pod  sobą  kapitanów 
generalnych  dla  każdej  prowincyi.  Mianowano 
też  biskupów,  arcybiskupów,  inkwizytorów.  Księ- 
ża (szczególnie  Jezuici)  zakładali  missye,  !!wy- 
kle  nad  wielkiemi  rzekami,  w  celu  nawracania 
krajowców;  oni-to  przekroczyli  łańcuch  Kordy- 
lierów i  posunęli  kolonizacyę  do  uścia  La  Platy. 
Krajowcy  byli  nawracani  na  wiarę  ehrześciań- 
ską,  a  zarazem  wyzyskiwani  brutalnie  na  rzecz 
pflństwa  i  ludu  kastylskiego.  Bo  srebro,  złoto 
i  wszelkie  kosztowności  Ameryki  musiały  iść  do 


Kas^lii  wzamian  za  towary,  przywożone  i  Jl 
dynego  miasta.  Sewilli,  które  wysyłało  ras  na  rei 

lub  na  dwa  lata,  jeduą  (60—70  okrętów)  pnui 
Atlantyk  wprost  do  odnogi  Mesykańskiej,  a  dni 
gą  (40  okrętów)  do  Peru  i  Chile  przez  Oceasi 
Indyjski  i  Spokojny.     Okręty  kupieckie  byl 
eskortowane  przez  galery,   zbrojne  w    50 — 5 
dział.    Pierwsza  flota  zawijała  do  Vera  Cnu 
druga  do  Portobello  i  z  chwilą  ich  przybycia  zaczj 
nał  się  jarmark  40-dniowy.    Na  okręcie  adni 
ralskim  wystawiano  ceny  towarów  wedle  taksj 
ustanawianej  przez  deputaoyę  od  sprsedającyti 
i  kupujących  w  obecności  gubernatora.  Łada 
nek  OE^y  rozdzielano  na  partye  dla  każdej  pro 
wincyi  i  rozsyłano  na  sprzedaż  miejscową.  O 
peraoya  taka  zw^a  się  ripartimiento.  Krąjow 
oy  amerykańscy  musieli  nabywać  naprsód  rae 
czy  zbytkowne,  chociażby  dla  nich  wcale  nit 
przydatne,  jak  up.  aksamit  i  materye  jedwabne 
tabakierki,  brzytwy,  chociaż  chodzili  prawie  na- 
go, tabaki  jiie  zażywali  i  zarostu  na  twarsy  pr^- 
roda  im  odmówiła;  potem  już  mogli  dostawać 
rzeczy  potrzebniejszych:  płótna,  narzędzi,  ale  po 
cenie  potrójnej,  albo  i  poczwórnej,  pod  dozorera 
corregidorów,  którzy-  zyskiwali  na  tem  oałą  róż- 
nicę pomiędzy  ceną  jarmarczną  a  sprsedażną. 
Bogacili  się  wogóle  urzędnicy,  ale  czas  ioh  u- 
rzędowania  był  ograniczony  terminem  5-letDim; 
sami  tylko  vice-królowie  otrzymywali  nominacyę 
na  lat  7.    Taki  system  kolonialny,  pozoruie  ko- 
rzystny, w  rzeczywistości  stał  się  zguboym  tak 
dla  kolonij  jak  dla  samej  metropolii.  Krajowcy 
Indyanie  wyginęli  całemi  plemionami;  sama  kla- 
sa panująca,  biała,  znalazła  się  wkrótce  w  nie- 
znośnem  położeniu.    Tkactwo,  przędzenie,  gar- 
bowanie i  farbowanie  skór  było  zakazane  w  A- 
meryee,  a  nawet  uprawa  wina  i  oliwy   (a  wy- 
jątkiem Peruwii  i  Chile),  chociaż  przeniesiona 
przez  samych  Hiszpanów,  uległa  zakazowi,  a  tym- 
czasem już  w  1545  fabryki  hiszpańskie  nie  by- 
ły w  możności  wykonać  otrzymanych  z  Portobello 
obstalunków  prędzej  niż  w  ciągu  6-u  lat.  Ka- 
stylczycy,  jako  naród  wojowniczy,  nie  byli  zdol- 
ni do  wytworzenia  przemysłu  na  wielką  skalę, 
a  polityka  Filipa  II,  skierowana  wyłącznie  kąj 
zwalczaniu  innowierców,  wywarła  jaknajgorszj 
wpływ  na  sprawy  ekonomiczne  całej  jego  olbrzy< 
miej  monarchii.    Fatalną  się  stała  naprzód  dfi 
Portugalii,  która  w  r.  1580  popadła  pod  jego 
berło,   a  ju:^  w   1588   postradała   swoją  flotę 
w  klęsce,  jaką  poniosła  „niezwyciężona  armada* 
(ob.)  przy  brzegach  Wielkiej  Brytanii.  Zamknię- 
cie portu  Lizbony  przed    Hollendrami  (I5U4J 
zmusiło  ich  do  poszukiwania  towarów  indyjsklcłi 
bezpośrednio  w  samych  ludyach,  co  się  im  tet 
udało.    Fatalną  też   była  i  dla  Hiszpanii  przez 
rujnujące  a  nieustanne  wojny,  szczególnie  z  Frsa- 
cyą  i  z  Niderlandami,  przez  bankructwa  Rkarbo- 
we,  przez  obarczenie  kraju  długiem.  niesłychS' 
nym  dotąd  na  świecie:   1 40  000  000  dukatów: 
Pod  następcami  Filipa  II,  niedołężnymi  Filipami 
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HI,  IV  i  Karolem  H  w  ciąga  XVII  w.  (1598— 
1700)  Hiszpania  przedstawia  zdumiewający  wi- 
fok  upadka  ekonomiczuego.  Rozpoczęte  od  cza- 
•dw  Iiabelli  prześladowanie  i  rugowanie  semic- 
Ueb  jej  mieeikańców  (2yd6w  i  Maurów)  zakoń- 
czyło się  w  1614  wygnaniem  Manrykoaów,  lu- 
dnotei  pracowitej,  przemysłowej,  zamożnej, 
■  I  górą  pół-miliona  głÓw  liczącej.  Szlachta 
i  szlacheccy  , synowie'  (hidalgos)  pracą  ręczną 
gftrdsUi,  bo  ta,  według  prawa,  pozbawiłaby  ich 
przywilejów  i  berba;  mieszczanie,  uennlęci  od 
wszelkich  urzędów,  chociażby  aloalda  i  corregi- 
dora,  marzyli  o  kupowaniu  patentów  szlachec- 
kich; kupcy  nie  mogli  znosić  podatku  ,alcavala", 
pobieranego  w  ilości  10  do  147o  pr^y  każdem 
przejścin  towara  «  inne  ręce  {a  więc  przy  na- 
bycia od  producenta  i  przy  wydaniu  konsumen- 
towi, a  czasem  jeszcze  przy  rozdawaniu  kupoom 
detalicznym  przez  hurtownika);  warsztaty  Se- 
willi,  Segowii,  Toledo,  niegdyś  zatrudniąjąoe  po 
kilkadziesiąt  tysięcy  robotników,  opustoszały 
skutkiem  błędnych  zarządzeń  biurokracyi,  uie- 
roznmiejącej  spraw  ekonomicznych,  leniwej,  kra- 
dnącej dochody  skarbowe.  Jakimże  sposobem 
kolimie  amerykańskie  mogły  zaopatrywać  się 
w  ubranie,  narzędzia,  we  wszelkie  najniezbęd- 
niejsze  przedmioty  wygody?  Oto  radziły  sobie 
za  pomocą  kontrabandy,  zorganizowanej  w  po- 
rosomienin  z  nrzęduikami,  a  podobno  tolerowa- 
nej nawet  przez  rząd.  Cudzoziemscy  kupcy 
składali  tajemnie  zwoje  towary  na  galionach, 
polegając  na  obietnicach  zapłaty,  rzetelnie  do- 
trzymywanych po  powrocie  tych  okrętów  z  A- 
meryki;  wyładowanie  zaś  odbywało  się  albo 
przed  rewizyą  portową,  zwlekaną  amyślnie  o  dni 
kUka,  albo  przez  przenoszenie  pakunków  do  ma* 
gazynu  królewskiego  o  drzwiach  dwojakich:  o- 
piecsętowywanych  z  jednej  i  otworzystych  z  dru- 
giej strony  budynku.  Galiony  wracały  potem, 
naładowane  srebrem.  Co  rok  prawie  przyby- 
wa do  Kadyksn  całe  tak  zwoae  f  1  o  t  y 
srebrne;  surowe  zakazy  strzegły,  aby  to  sre- 
bro nie  było  wywożone  poza  granice  Hiszpanii: 
a  jednak  nie  dawało  się  ono  utrzymać  i  przez 
ręce  hiszpańskie  przechodziło  do  produkujących, 
pnemysłowych  narodów.  Nie  tylko  bowiem  ko- 
lonie, ale  i  metropolia  musiała  zaopatrywać  swo- 
je potrzeby  wyrobami  cudzoziemskiemi,  których 
dowóz  (import)  przewyższał  wartość  wywozu 
mniej  -  więcej  o  20  000  000  dukatów  rocznie. 
1  tak  wytwarzało  się  dziwne  zjawisko,  że  przy 
nieprzebranych  skarbach  Mexyku  i  Peruwii  Hisz- 
pania pogrążyła  się  w  najokropniejszą  nędzę: 
Filip  m  był  świadkiem,  jak  rozbójnicy  (bando- 
leros)  zrabowali  pałac  jego  pierwszego  ministra, 
brabiego  Lerma  (1605);  Filip  IV,  odprowadzają- 
cy w  r.  1629  zaślubioną  cesarzowi  siostrę,  in* 
fsntkę  Maryę,  miewał  noclegi  w  domostwach 
dziurawych  do  takiego  stopnia,  że  śnieg  padał 
przez  dach  do  sypialni;  Karol  n  nie  opłacił  swo- 
jq  słiUby  dworskiej  (L680),  ohooiaż  mnisi  kwe- 


stowali po  domach  na  zasilenie  skarbu  królew- 
skiego; ludność  Madrytu  zmniejszyła  się  do  po- 
łowy (do  200  000)  w  ciągu  stulecia,  i  tak  samo 
prawie  w  oałej  Hiszpanii  (z  10  do  6  milionów 
głów).  Szczęściem,  Portugalia  wyzwoliła  się 
z  pod  władzy  tych  nieudolnych  królów  (1640). 
Nie  odzyskała  wprawdzie  monopolu  w  Indyaoh, 
zachowawszy  zaledwo  Diu  i  Gh>a,  ani  Ormuzu, 
straconego  w  1622,  ani  wstępu  do  Cbin,  wzbro- 
nionego w  1689  r.;  ale  w  Brazylii  zakończyła 
pomyślnie  walkę  z  Hollendrami  (1680—1654), 
założyła  kilka  miast,  z  wielkiem  powodzeniem 
uprawiała  trzcinę  cukrową,  przeniesioną  z  w. 
Madeiry,  i  sprowadzała  do  Europy  cukier  w  o- 
gromnej  iłośol  (po  82  000U00  funtów  na  rok), 
a  nadto  kawę,  wanilię,  kakao,  sassaparillę.  bal- 
sam kopaiwy,  bawełnę,  indygo,  drzewo  koloro- 
we, skóry,  dopóki  nie  odkryto  kopalni  złota 
i  dyamentów  w  prowincyach  Minas  Oeraes  1698 
i  Serra  de  Frio  1725.  Kopalnie  to  odciągnęły 
kolonistów  od  produkcyi  rolnej  i  przemysłowej, 
łudząc  nadzieją  szybszego  bogacenia  się.  Atoli 
wydobyte  złoto  przechodziło  do  Anglików,  któ- 
rzy traktatem  handlowym,  zawartym  przez  posła 
ich  Methuena'  w  1708,  zyskali  wyłączne  prawo 
dowozu  swoloh  wyrobów  wełnianych;  wywzaje- 
mniali  się  oni  wprawdzie  zniżeniem  cła  na  winach 
portngalskich  o  '/,  w  porównaniu  z  francuskie- 
mi:  lecz  obrachunki  zwykle  kończyły  się  dopła- 
tą ze  strony  Portugalii  na  dobro  Anglii  złotom 
brazylijskiem.  Poprawę  sprowadziły  dopiero  re- 
formy Pombala  (1765  —  1777),  skierowane  ku 
podniesieniu  rolnictwa  i  przemysłu. 

2)  No/iand/a,  czy\i  t.zw.  „Wielmożne"  Sta- 
ny Generalne  siedmiu  Zjednoczonych  (1679) 
Unią  Utrechoką  prowinoyj,  zdobyła  sobie  bogactwo 
i  potęgę  podczas  80-letniej  bohaterskiej  walki 
z  Hiszpanią  (1568—1648).  Po  upadku  zdobytej 
i  zrabowanej  przez  wojska  hiszpańskie  Antwer- 
pii, po  spustoszeniu  przemysłowych  miast  Flan- 
dryi,  zaludnia  się  wychodźcami  Amsterdam  i  przej- 
mtije  stosunki  handlowe  Flamandów.  Posiadała 
toż  własny  przemysł:  solenie  śledzi  sposobem 
wynalezionym  przez  Wilhelma  Beukelszoona  (f 
1347),  wyborne  płótna,  po  2  400  postawów  suk- 
na z  Lejdy  i  Haarlemu,  postrzygalnie  i  farbier- 
nie  w  Dordrechcie  i  Hiddelburgu,  które  nadawały 
apreturę  suknom,  dowożonym  z  warsztatów  an- 
gielskich. Bydło,  wypasane  na  tłustych  żuła- 
wach, dostarczało  nadmiaru  mięsa,  sera  i  masła 
na  sprzedaż  zagraniczną.  Budownictwo  okręto- 
we było  bardzo  ożywione  i  udoskonalone  przez 
uroznudoenie  żagli.  Więc  gdy  Filip  11  w  1694 
r.  skonfiskował  50  okrętów,  przybyłych  do  Liz- 
bony po  towary  kolonialne,  Stany  Generalne 
mogły  zarządzić  poszukiwania  drogi  do  Indyj 
przez  własne  floty.  Barentz  i  Heemskerk  pró- 
bowali przedostać  się  przez  Ocean  Lodowaty, 
lecz  odkryli  tylko  Nową  Zemlę,  Wajgacz  i  Szpic- 
berg;  ale  Houtmann  z  Ooudy,  wykupiony  z  wię- 
zienia   portugalskiego   marynarz,  doprowadził 
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okryty  hollendenkle  do  wyspy  Jawy  (1597).  Od- 
tąd Hollendrzy  stają  się  groźnymi  współzawodni- 
kami Portugalozyków  i  wypierają  ich.  wyzysku- 
jąc nienawiść  kiajowoów  do  oiemięskiego  ich 
panowania^  W  1600  r.  zawinęły  Jni  do  Am- 
sterdamu okręty  z  pieprzem,  goidaikaml  i  inne- 
mi  towarami  korzennomi,  a  w  1601  zawiązała 
się  najpierwsza  w  Europie  Zjednoczona  -Kompa- 
nia Wsohodnio  -  Indyjska  z  kupców  7-u  miast, 
którzy  słoiyli  udziałowy  kapitał  w  aummie  6'/, 
milionów  złotych  i  obrali  ,Kolleginm  Rządzące* 
z  i  7-u  członków  i  7-n  izb.  Otrzymała  ona  od 
Stanów  Generalnych  wyłączne  prawo  H-u  z  In- 
dyami,  utrzymywania  floty  wojennej  i  wojską 
budowania  fortec,  zawierania  traktatów.  Opano- 
wała tei  rychło  wyspy  Banda,  Sumatrę,  zało- 
żyła faktorye  na  Cejlonie  i  na  wybrseiaoh  Hin- 
dostanu,  zbudowała  na  Jawie  m.  Batawię  (1621), 
skąd  rozpostarła  swoje  stosunki  na  Chiny,  Ja- 
ponię i  Australię.  Wypłacała  ogromną  dywiden- 
dę: po  407o  od  r.  1607;  zysk  netto  doohodsił 
czasem  do  8  milionów  na  rok.  Wprowadziła  do 
Europy  pierwszy  transport  herbaty  (1610).  Że- 
by utrzymać  wysoką  cenę  swoich  towarów,  ozna- 
czała ilośó  ich  do  przywozu,  a  przewyższające 
normę  ładunki  niszMyła;  kazała  wyrąbywać  na- 
wet całe  lasy  cynamonowe.  W  r.  1621  zawią- 
zała się  uowa  Kompania  Zachodnio  -  Indyjska 
o  5-u  izbach  i  7'/,  milionach  kapitału;  działał- 
nośó  jej  kierowała  się  ku  Afryce  i  Ameryce; 
załoiyła  Kowy  Amsterdam  (1630),  diisiejsiy 
New-York,  i  w  grupie  Małych  Antyllów  zajęła 
wyspę  ów.  Eustachego  w  celu  wysyłania  stąd 
kontrabandy  do  kolonij  hiszpańskich.  Zachęca- 
ła do  chwytania  okrętów  portugalskich  i  hisz- 
pańskich, wydając  listy  kaperskie,  zaiS  admi- 
rał jej,  Piotr  Hein,  potrafił  zabrać  około  Ma- 
tanzas  całą  flotę  srebrną,  złońoną  z  20-u  okrę- 
tów, z  12  milionami  srebra.  Dywidenda  docho- 
dziła czasem  do  I007o:  więc  nie  dziw,  ie  u* 
dzifdy  obu  fcompanij  były  odkupywane  sa  sum- 
mę  sześćkroć  wy2szą  od  nominalnej.  Giełda 
(ob.)  zręcznie  ułatwiała  i  regulowała  obroty  pie- 
nięSne,  a  bank  Amsterdamski  depozytowy  przy- 
sługiwał się  kredytem  H-owi.  Stopa  procentowa 
od  pożyczek  spadła  do  3'/,,  a  nawet  1  do  37d- 
Mając  tani  pieniądz,  Hollendrzy  mogli  wszędzie 
kupować  za  gotówkę,  a  sprzedawać  po  najniż- 
szej cenie  i  na  kredyt:  więc  zjednywali  sobie 
klientelę  i  w  Hiszpanii,  ł  w  innych  Icrajaoh.  Nad- 
to podejmowali  się  przewozić  cndze  towary  naj- 
taniej i  najprędzej;  trudniły  się  tern  liczne  okrę- 
ty frachtowe  z  dobrym  zarobkiem.  Zwano  Hol- 
lendrów  przewoźnikami  Europy.  Tak  pomyśl- 
ny rozwój  dobrobytu  trwał  nieprzerwanie  do 
połowy  XVn  w.;  pierwszy  cios  był  mu  zadany 
przez  parlament  angielski  w  1661  r.  , aktem 
nawigacyjnym",  który  odebrał  Hollendrom  frach- 
ty w  portach  i  rybołówstwo  przy  brzegach  Anglii. 
Wynikła  stąd  wojna  dwuletnia  tylko  (1652—4), 
ale  mjni^ąca  niezmiernie,  bo  w  zadętych  bi- 


twach morskich  znakomici  admirałowie  bolien- 
dersoy,  van  Tromp  i  de  Ruyter  doznawali  po- 
rażek, a  mnóstwo  okrętów  kupieckich  przejmo- 
wali i  chwytali  Anglicy;  w  Amsterdamie  okt^o 
1 400  domów  opustoszało.  W  dmgtej  wojnie 
z  Anglią  (1665 — 7)  de  Ruyter  wprowadził  wpraw- 
dzie flotę  swoją  aż  do  Tamizy  i  huk  dział 
jego  był  słyszany  w  Londynie:  wszakże  w  zy- 
sku pozostało  tylko  małe  ustępstwo  z  aktu  na- 
wigacyjnego dla  towarów  dowożonych  s  Nie- 
miec przez  Hollandyę  lądem  lub  rzeką  Renem. 
Tymczasem  uowe  szkody  H-owi  jej  zrządziły 
taryfy  ministra  francuskiego  Colberta  (od  r. 
1666),  a  najazd  armij  francuskich  1672  r.  za- 
groził niepodle^ośoi  Bzplitej.  Nieprzyjacielskie 
czaty  docierały  do  Amsterdamu ;  przerażeni 
mieszkańcy  jedni  chcieli  uciekać  do  Batawii, 
inni  biegli  do  banku  po  odbiór  swoich  kapita- 
łów. Ale  dyrekcya  banko  uratowała  kredyt,  po- 
kazując w  piwnicach  nietknięte  worki,  a  młody 
stBtnder,  Wilhelm  Ul  Orański,  odparł  najezdników 
zatopieniem  całej  części  kraju,  powiększeniem  woj- 
ska i  zorganizowaniem  koalioyi  mocarstw  przeciw- 
ko zaborczym  planom  Lndwika  XIV.  Odtąd  staje 
się  on  przywódscą  wrogów  Francyi  i  dnszą  wiel- 
kich wojen  earopejskioh.  Rzeczpospolita  we 
wszystkich  swoich  7-u  prowiucyach  liczyła  wów- 
czas zaledwo  2  200  UOO  ludności  (v.  Noorden  II, 
68),  a  jednak  zaciągała  pod  swoje  sztandary  po 
100  000,  czasem  aż  do  160  000  wojska,  werbo- 
wanego przeważnie  a  innych,  ludaiejszycli,  kra- 
jów protestanckich.  Wywalczyła  też  poważne 
stanowisko  europejskie  i  niemałe  korzyści  poli- 
tyczne w  traktatach  Kymwegskim  (1679),  Rys- 
wiokim  (1697),  Utrechckim  (1713):  ale  muai^ 
opłacać  Je  ogromnemi  ofiarami  pienięioemi. 
Półmisek  ryby,  zanim  przyszedł  na  stół,  ponosił 
80  różnych  podatków.  Dług  publiczny  urósł  do 
350  milionów  złotych,  co  odbić  się  musiało  nie- 
korzystnie na  cenie  towarów  i  na  stopie  pro- 
centowej. Sprzymierzona  AiM^lia  inajdowatoaię 
w  pomyślniej  szych  warunkach,  nie  dorównała 
jednak  w  XVU  w.  potędze  handlowej  Holleu- 
drów,  gdyż  fiota  jej  obejmowała  500000,  a  hol- 
lenderska  900  000  ton  ładunku  (1697);  portfel 
Hollandyi  obliczany  był  wówczas  na  2  miliardy 
złotych  czyli  na  wszystkich  Icrąłąeych  w  Bn- 
ropie  walorów.  Amsterdam  obsługiwał  waselkie 
narody:  Uiddelbug — Francyę,  Dordrecht — Niemey 
przez  Ren,  Rotterdam — Anglię. 

3)  Francuzi  i  Angliej  już  w  XVI  wieku 
nie  byli  obojętnymi  widzami  przeobrażenia  H-n. 
We  Francyi  kupiec  i  bankier  z  Dieppe,  Jan; 
Ango  (t  1551),  w  spółce  z  kilku  innymi  utrzymy- 
wał około  30  okrętów  i  wysyłał  je  na  oceany 
dla  poszukiwania  krajów  n^oi'Z3>i>iyoł>"t  łub  dla. 
przemytnictwa  do  kulonij  portugalskich   i  hiaz-, 
pańskich.    Jeden  z  jego  kapitanów,  Verazaano,, 
obejrzał  wybrzeża  Ameryki  Półn.  od  34  do  47*  I 
Bzer.  półn.  (1526),  lecz  w  drugiej  wyprawie  zo-. 
stał  pojmany  i  zjedzony  przez  dzikitA  Indyaa. 
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Imj  te$\arz,  jak  Oartier  s  Saint -Mało,  odkrył 
,Tvepy  Kanady"  i  ućcie  raeki  Św.  Wawrzyńca 
(]5^4,  ifiBb).  Admirał  Coligny  powziął  plan 
wysyłania  hugonotów  do  Ameryki  w  oelu  kolo- 
fiincji:  więc  YillegagnOD  wylądował  w  zatoce 
Sio  Janeiro  (1555)  i  zbudował  fort  Coligay, 
ieci  PortDgalczycy  zniszczyli  wszystko  w  1560 
T.;  J.  Ribaad  uczynił  podobną  próbę  na  półwy- 
spie Florydzie  (1562),  a  R.  Laudonnićre  w  roku 
U61  nad  rseką  May  załoiył  forteczkę  Karolinę, 


r^79.  Ursąd  kupców  i  Tawailców  w  Paryżu,  podług 
tdydia  z  .OrdODDancea  royaubc  de  la  prevoste  des  marchans  et 
•sefaemaige  de  la  viUe  de  Paris"  1528  (Pigeonneau  II,  84).  Starszy 
(jmót)  riedsi  zapewne  w  irodku  między  4*ma  ławnilEamt ;  przed 
nmi  WDOSi  sprawę  prokurator;  pisarz  trzyma  księgę  ustaw;  przy 
bu  poborca  przyjmuje  pieniądze  podatkowe;  kwitowanie  i  wpisy- 
wanie do  księgi  odbywa  się  obok,  w  ^ekretaryacie ;  odchodzą  dwie 
irup]r  kupców,  sazoaczone  godłami  handlu  zamorskiego  na  ręka- 
wieb  (okręt — podobnie  jak  u  Fukieraw  Warszawie,  t.  XXIII  Btr.410). 


leci  w  r.  1565  przypłynęli  Hiszpanie  i  wywie- 
nali  osadników  „lutrów."  Poważniejsze  i  trwa- 
łe korzyści  przyniósł  traktat  handlowy,  zawarty 
fna  Franciszka  I  z  sułtanem  tureckim  Soli- 
Banem  II  w  1536  r.,  który  zezwalał  na  wolny 
iaodel  w  posiadłodoiacb  tureckich  wszystkim 
cbneicianom  (prócz  Wenecyan  i  Węgrów)  pod  fla- 
|ą  fruicnską  i  pod  sądownictwem  konsulów 
Aucuskicti.  Tym  sposobem  artykuły  H-u  le- 
Yinckiego   (kobierce  ze  Bmyrny,  figi  z  Azyi 


Mniejszej,  wina  cypryjskie  i  greckie,  gąbki,  ja- 
ko tet  przywożone  z  Arabii  kadzidła  i  gumma, 
a  nadto  skóry  i  wełny  z  Marokko,  korale  i  zbo- 
ta  z  Algieryi,   oliwa  z  Tunisu,  pióra  strasie 
z  Tripoli)  gromadzić  się   zaczęły  w  Marsylii. 
Znikli  jui  Lombardczykowie;  miejsce  ich  zajęli 
kupcy  francuscy,    którzy  przewodzą  w  klasie 
mieszczańskiej ;  magistrat  Paryża  (fig.  79)  wy- 
puszcza rentę  (rentes  perpótuelles),  od  r.  152U 
dla   ułatwienia  i  sądzenia  spraw  handlowych 
ustanowione  zostały  w  Paryżu:  giełda 
(1563)   i  trybunał  handlowy  (1564). 
Wojny  religijne  domowe  wstrzymały 
tę  rozwijającą  się  działalność  i  zruj- 
nowały porządek,  dobrobyt,  bezpie- 
czeństwo publiczne  Francyi.  Ludnośó 
zmniejszyła  się  do  15-u  milionów. 
Objawia  się  znowu  polepszenie  i  po- 
stęp dopiero  za  Henryka  IV,  który 
słuchał  rad  Oliriera  de  Serres,  gor- 
liwego    propagatora  jedwabnictwa, 
i  ekonomisty  Bartłomieja  Lafiemas 
(f  1613),  mianowanego  kontrolerem 
generalnym  H-u  (1602).  Fabrykaoya 
materyj    jedwabnych,  przeniesiona 
z  Włoch  jeszcze  w  1521  r.,  rozwi- 
nęła się  od  roka  151)6  w  Lyonie, 
Nlmes,  Montpellier,  Tours,  Paryłu, 
tak  pomyślnie,  że  zwyciężała  współ- 
zawodnictwo Włoch  i  Hiszpanii  przy 
zachęcie    i    zasiłkach  pieniężnych 
rządu.    Ożywiają  się  jarmarki:  lyoń- 
ski  i  paryskie,  szczególnie  w  ogrom- 
nym, systematycznie  urządzonym,  ba- 
zarze St.  Germain-des-Prós  (zbudo- 
wanym  w  r.  1511  przez  opata  Bri- 
ęonnet),  gdzie  znajdowała  wielki  do- 
bór towarów  i  przyjemne  zabawy 
arystokracya,    gdzie  bywał  i  Hen- 
ryk IV,  wydając    po  kilka  tysięcy 
talarów  (fig.  80).    Żeglarze  przepły- 
wają znów  ocean  Atlantycki;  próby 
tworzenia  kompanij    nie  udają  się 
jeszcze,   ale  Samuel  Champlain  (f 
1685)  rozpoczął  kolcnizaoyę  Kanady 
przez  założenie  miasta  Qućbec  (1608) 
i  przez  wynalezienie  dużyoh  zysków 
w  H-u  futrami;  w  Ouyanie  powstaje 
fort  Cayenne  (1636),  w  Senegambii 
fort  St.  Louis  (1633).  Nie  było  jeszcze 
fioty  wojennej  do  obrony  statków  ku- 
pieckich, a  nawet  portów  francuskich,  od  napa- 
ści Hiszpanów,  HoUendrów,  Tunetańczyków  i  al- 
gierskich piratów;  brakowi  temu  zaradził  Riche- 
lieu,  tworząc  dwie  fioty  królewskie:  dla  oceanu 
z  64  okrętów  i  dla  morza  Śródziemnego  z  35. 
Poczta  rządowa,  wynalazek  Ludwika  Xl,  udostęp- 
niona dla  publiczności  przez  Henryka  IV,  otrzy- 
mała dobre  urządzenie  w  r.  1630:  z  centralne- 
go biura  paryskiego  rozjeżdżali  się  pocztylioai 
dwa  razy  na  tydzień  do  20  miast,  z  szybkością 
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przepisaną  (po  4  lieues  na  godzinę)  rozwozili  za- 
równo rządową  korrespondencyę  jak  listy  osób 
prywatnych.  Od  1634  r.  dla  podróżnych  zaczę- 
ły kursować  powozy  (coches  et  carrosses)  z  da- 
chem i  firankami  skórzanemi;  wodą  mo£na  było 
odbywać  podróże  w  łodziach,  ciągnionych  koń- 
mi. Przewożenie  towarów  można  było  powierzać 
od  r.  1635  królewskim  furmanom  (messagers  et 
rottliers).  Zaczęty  przez  Sullego  kanał  Briarski 
został  ukończony  i  otwarty  w  r.  1641;  obniżył 
on  znacznie  koszta  transportu  z  dorzecza  Loary 


i  kantor  rekomendacyj  do  użytku  publiesnt 
za  opłatą.  Tak  więo  przed  połową  XV1[  i 
Franoya  posiadała  już  cały  aparat  H-u  nowożjl 
ąego,  prócz  tych  urządzeń,  które  stworzyła  pd 
źniej  para  i  elektryczność.  Miał  czem  opero 
wać  Colbert  (ob.),  wielki  minister  i  twóre 
wielkiego,  przemysłu:  jedwabniczezo  (1200 
warsztatów  w  jednym  Lyonie  1683),  kapeljw 
niczego  (z  sierści  bobrów  kanadyjskiub  i  owia 
peruwiańskich),  koronczarskiego  (Valencien[ie« 
przejętego  z  Brabancyi),   zwierciadlanego  (przA 


Fig.  80.  Jarmark  w  Saint-Germain  w  XVH  wieku,  podług  sztychu  w  Ł  III  ,Topo- 
graphie  du  vieux  Paris'  (Figonneau  II,  296).  Na  dachach  każdej  halli  widzimy  napisy,  wskazu- 
jące rodzaj  sprzedawanych  towarów,  a  więc  w  pierwszej  I  rzędu,  od  strony  lewej:  kapelusznicy, 
fabrykanci  tektur,  papiernicy,  pet^aminiarze  i  pieski  bolońskte;  w  pierwszej  II  rzędu:  stolarze-hebe- 
niści,  rękawiczaicy  i  perfuin<arze,  towary  chińskie,  zwierciadła  i  okulary  itp.  Baryerami  odgrodzone 
S4  miejsca  oczekiwania  dla  lektyk  i  dla  koni  wierzchowych.  Na  otwartym  placu  stawały  kare^. 
Pajace,  kuglarze,  aktorzy  znajdowali  tu  widzów  ciekawych  poddostatkiem. 


do  Sekwany.  Niemałą  zasługę  Kichelieu*go 
stanowi  dokonana  w  1640  r.  reforma  menniczna, 
tj.  wycofanie  obciętych,  źle  wybitych  młotem 
monet  i  przebicie  ich  w  machinie  mennicznej 
(monnayage  au  moulin)  na  „ludwiki"  złote  (louis 
d'or),  oraz  na  talary  Ludwikowe  srebrne,  po- 
dług nowej  ordynacyi;  zagraniczne  zad  monety 
zostały  zakazane  z  wyjątkiem  hiszpańskich  pi- 
stoli. Nareszcie  od  r.  1631  zaczyna  wychodzić 
„Gazette  de  France"  z  pomysłu  lekarza  Teofra- 
sta  Renaudot,   który  założył  też  biuro  adresowe 


nieaionego  przez  robotników  weneckich  z  Man- 
no), artystycznego  (kobierców  z  OobeliuB  i  por- 
celany w  Sdvres),  snkienniczego  i  t.  d.  Kie* 
rując  się  zasadami  systematu  merkantylnego 
zmierzał  on  do  tego  celu,  aby  «waga  H-n'  (balao- 
ce)  zawsze  korzystną  była  dla  Franoyi,  ftbj 
ilość  pieniędzy,  wpływających  z  zagranicy  S8 
sprzedaży  towarów  wywozowych,  przewyiB«»- 
ła  ilość  wydawanych  na  towary  przywozowe, 
a  więc,  żeby  potrzeby  narodu  zaspakajane  były 
własną  produkcyą.    W  tej  myśli  żądał  od  koo* 
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nl&w  francuskich,  przebywających  la  granicą, 
ipnwosdaó  o  wszelkich  obrotach  i  sprawach 
H-i  obcego;  nadawał  miastom  portowym  prawo 
lUidowe;  okładał  i  wprowadzał  na  komorach 
ujfy  protekcyjne  1664 — 1673  s  cłem  bardzo 
rjMtaem,    prawie    iakasowem»    na  koronki, 
nrieroiadła,  jedwabie,   płótna,   sukna,  wyroby 
lawsłiiiaiue.    Wewnątrz  krają  starał  aię  ułatwió 
reeb  pnewosowy  naprzód  przez  zniesienie  ko- 
I  flór  prowinoyonalnyoh,  i  dokazał  tego  w  16-u 
I  prowiacyacb,   nnądsąjąo    dta  ntob  jeden  ze- 
I  wDftnny  łańcuch  komór  pod  jednym  zarządem, 
!  hiiy  dzielił  dochód  proporoyonalnie  do  dawniej- 
j  Riycb  poborów;  w  innych  jednakfte  prowincyaoh 
!  t  IW.  .eudsosiemskich'  i  „za  óndzosiemskie 
młaayeh*  nie  idołał  takiej  reformy  przepro- 
widiió,   napotkawszy   przeszkodę    w  różnych 
pnjrilejach  i  prawach  szczegółowych.  Następ- 
nie uprawiał  i  utrzymywał  w  porządku  drogi 
Itdowe,  a  dla   połąosenia  odnogi  Lyońskiej 
I  Atlantykiem  prsei  rsek^  Oaronnę  przeprowa- 
diił  koutem  20-u  milionów  liwrów  kanał  Lan- 
^edocki,  podziwiany  powszechnie.  Wypracował 
i  o^ił  w  1673  r.  znakomitą  ustawę  handlową 
(ordonnance  de  oommerce),  a  kiemnek  oi^ej  po- 
fitjee  nadawała  zreoi^nisowana  przez  niego 
Bada  Handlowa  (Conseil  de  oommeroe),  w  któ- 
rej eam  król  prezydował  raz  na  dwa  tygodnie. 
Flota  kupiecka   Franoyi  liczyła  2  368  statków 
(1664);  miała  ona  obronę  skuteczną  od  floty  wo- 
jemą),  ktdrą  Colbert  doprowadził  do  siły  pne- 
wyltnijącej  hollenderską  i  angielską  (101  okrę- 
tów, w  tej  liczbie  8  największych  niosło  po  90 
do  108  dział).    Nowo  -  założone  (od  1664  r.) 
kompnie:  Zaehodnio-Indyjska,  Wechodnio-Indyj- 
iki  i  kilka  innych  pracowały  z  powodzeniem 
u  wyfaneiach  Afryki,  w  Ameryce  i  w  Hindu- 
itaaie.  Taryfy  osiągały  zamierzony  skutek  w  cią- 
ga ttt  kilka;  ale  inne  rządy,  jak  tylko  zrozu- 
miały ich  działanie,  ohwyci^  się  odwetu.  An- 
^  np.  obłotyła  u  siebie  podobnie  Wysokiem 
dem  franoaskie  wina,  wódki  i  ocet.  Niektóre 
ns  artykuły  poniosły  szwank  od  błędnego  poj- 
uwaaia  kwestyj   ekonomicznych.    Tak  zakaz 
lywoieoia  abofta  sa  gr«iioę  i  wyznaczenie  ta- 
kay  iti^ej  lasikodaiły  rolnictwu,  wiele  gmntów 
kowiem  pozostało  bez  uprawy  i  zamiast  oczekl- 
vuej  taniości  zaczęły  trapió  ftyzną  Franoyę 
głodj.  Najszkodliwszy  atoli  wpływ  na  rozwój 
pnemysłu  i  H-n  wywierały  olbrzymie  wojny, 
tOttooe  przes  Ludwika  XrV  z  koalicyami  enro- 
pejtkiemi.    Sam  Colbert  był  zmuszony  podnosió 
podatki,   zaciągać    długi,    a  po  jego  śmierci 
i(ł  1683)  działo  się  coraz  gorzej  i  następne 
jW-leoie  zrujnowało  świetnie  podniesiony  dobro- 
Francyi.    Ludwik  XIV  pozostawił  swojemu 
^itępcy  niezmierne  brzemię  długu  państwowe- 
jp:  2600000000    liwrów.    Jednakie  nabyte 
fKt  naród  umiejętności  i  urządzenia  uczyniły  go 
idołnym  do  naprawienia  klęsk,    a  nawet  do 
tiulnego  współsawodniotwa  i  Anglią. 


W  Anglii  stowarzyszenia  kupców  ryzykow- 
nych (merchant  adventurers)  tworzą  się  juA 
w  XV  w.  Henryk  VII  Tudor  wysyłał  Wenecya- 
nina  Cabot*a  na  poszukiwania  śladem  Kolumba; 
wyprawa  ta  przyniosła  wiadomość  o  esęści  wy- 
brzeża Ameryki  północnej  (1407).  Zbndowi^ 
Henryk  wielki  okręt,  Oreat  Harry,  który  jednak 
nie  był  zdatnym  do  utrzymania  się  na  wzbu- 
rzonych falach  oceanu.  Henryk  VIII  uchodzi  za 
założyciela  floty  królewskiej,  która  zresztą  nie 
przenosiła  liczby  60,  i  to  niewielkich,  okrętów; 
kazał  egzaminownó  sterników,  budował  latarnie 
morskie,  mianował  konsulów  do  Lewantu.  Za 
Edwarda  VI  Richard  Chanoelor.  wysłany  przez 
kompanię  Mystery  na  poszukiwanie  drogi  do 
Indyj,  trafił  do  morza  Białego  (1653),  aawiązał 
stosunki  z  carstwem  Moskiewskiem  i  uzyskał 
przywileje  od  Iwana  Oroźnego.  Utworzyła  się 
zaraz  kompania  Moskiewska  (Muscovy  Company), 
przewainie  z  mieszkańców  m.  Bristolu.  .Ale  H. 
samej  Anglii  był  po  dawnemu  w  rękaoh  Han- 
zeatÓw.  którzy  wyzyskiwali  otrzymane  dawniej 
przywileje  zuchwale,  sprzysięgając  się  przeciwko 
krajowcom.  Teraz  kupcy  angielscy  zaczęli  się 
domagaó  (1549)  przez  sir  Tbomas*a  Gresham'a, 
założyciela  giełdy  londyńskiej  (1565),  równych 
przywilejów  do  H-u  w  Niemczech,  lecz  nie  uzy- 
skali wzajemności  u  cesarza.  Spór  toczył  się 
długo  aż  wreszcie  Elibieta  rozkazała  d.  13-go 
stycznia  1598  r.,  że  wszyscy  Niemcy  ze  Steel- 
yardu  mają  opuśoió  Anglię.  Jakoż  wyjśó  mu- 
sieli „z  sercem  rossdartem",  za  swoim  aldenna- 
nem  Henrykiem  Łangerman  i  gmachy  wszystkie 
zostały  zajęte  w  posiadanie  przez  magistrat 
Londynu.  Wyjątek  zrobiono  tylko  dla  pod- 
danych króla  polskiego  (a  więo  dla  Gdańszczan), 
o  ile  nie  będą  się  za  Hanzeatów  podawali.  Nie 
brakło  już  kapitalistów  krajowych  do  zawiążą- 
nia  kompanii  Bałtyckiej,  która  zastąpiła  Niem- 
ców w  sprowadzaniu  produktów  polskich,  a  szcze- 
gólnie drzewa  na  okręty.  Żegluga  bowiem  roz- 
winęła się  bardzo  za  tego  panowania.  Flota 
handlowa  już  w  1572  r.  obejmowała  51000  ton 
ładunku,  ale  wojenna  tylko  11820,  tj.  mniej  niż 
zabiera  dzisiaj  jeden  okręt  kupiecki,  w  pamiętnym 
zaś  r.  1688  składała  się  z  88-u  okrętów,  z  któ- 
rych zaledwie  18  mieściły  po  400  do  500  ton. 
Jednakże  odważni  żeglaize:  Hawkins  (1570). 
Drakę  (1577  —  9),  Frobisher  (1577),  Davis 
(1585 — 7)  uwijali  się  dokoła  Ameryki  aż  pod 
Labrador  i  narabowali  niemało  miast  i  okrętów 
hiszpańskich,  a  gdy  zbliżyła  się  do  brzegów 
Anglii  q niezwyciężona  armada"  Filipa  II,  pobili 
ją,  usługując  wielkiemu  admirałowi,  lordowi 
Howard.  Atakowali  później  Koruóję  i  Lizbonę 
(1589),  zdobywali  Kadyks  (1596).  Sir  W.  Ra- 
ieigh  założył  pierwszą  kolonię,  Wirginię  (1585). 
w -Ameryce  północnej  i  przywiózł  do  Europy 
kartofle.  Elżbieta  chętnie  wydawała  przywileje 
kupcom,  zawiązującym  spółki^  miała  też  zasz- 
czyt Jpodpisania  w  d.  31  grudnia  1600  r.  pisy- 
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wilejn  dla  kompanii  Waobodnio-IndyjBkiej  (East- 
India  Company)  z  prawami  podobnemi  do  liol- 
lenderaUdi.  Plerwua  wyprawa,  słołona  a  5-a 
okrętów,  wyruszyła  w  1602,  a  wróciła  jui  po 
ńmieroi  królowej,  założywszy  faktorye  na  Suma- 
trze (w  Aozynie)  i  aa  wyspie  Jawie  (Bantam). 
W  r.  160«  przywilej  ten  15-letni  zamieniony 
smtał  na  bezterminowy,  a  1618  kapitał  powięk- 
szył się  powtórną  wpłatą  1 600  000  funtów 
sterlingów  przez  934  członków.  Mając  swoje 
floty,  wojska  i  fortece,  kompania  ta  walczyła 
z  Portugalczykami  i  Fruiouzami,  at  wreascie, 
poczynając  od  r.  1767,  od  zwycięstw  waleczne- 
go Koberta  Clive,  do  1799  zdobyła  cały  Hindu- 
stan  z  Dekanem.  Panowanie  dwóch  pierwszych 
Stuartów,  Jakóba  i  Karola  I,  było  pod  wzglę- 
dem ekonomioznym  nieppmyólae,  ale  kolonizacya 
bardzo  się  rozwinęła  w  Ameryce,  w  tej  części, 
którą  Hiszpanie  zaniedbali,  nazywając  «ziemią 
bez  tadnej  wartości'  (tierra  de  ninun  preoe). 
Nie  znajdowano  tam  złota,  ale  tytoń  wirginijski 
lyakał  w  Europie  wielki  odbyt  i  zwabiał  tłumy 
osadników  zyskami.  Nletylko  okoliczne  poła, 
ale  i  ulice  m.  Jamestownu,  założonego  w  1606, 
były  zaaiewaae  tytoniem.  Bezpieczeństwo  od 
prześladowań  relig^nych  zaludniło  osady  Nowej 
Anglii,  a  toleranoya,  ogłoszona  przez  lorda  Bal- 
timore, nadała  powab  kolonii  Maryland.  Po- 
wstały więc  miasta:  Boston,  Providence,  Baltimo- 
ra,  Nowy-York,  pierwotnie  nazwany  Nowym  Am- 
sterdamem przez  Holłendrów-założyoieli,  a  w  cią- 
ga XVII  wieku  liczba  kolonij  angielakioh  w  Ame- 
tyoe  północnej  doszła  do  12-tu,  w  1782  przyby- 
ła jeszcze  IS-a,  Oeorgia.  Wzrost  szedł  w  pa* 
rze  z  rozwojem  swobód  i  urządzeń  konstytucyj- 
nych w  samej  Anglii.  W  polityce  jednakie  obja- 
wia się  wówczas  dątnośó  protekcyjno-narodowa. 
Za  rzeezypospolitej  parlament  otworzył  nową 
erę  Aktem  Nawigacyjnym,  uchwalonym  d. 
9  października  1651  r.,  przypisywanym  nie- 
słusznie CromwelTowi  (ob.  i  XIII,  str.  394) 
i  porównywanym  niewłaściwie  do  Wielkiej  Kar- 
ty Swobód.  TreiS  jego  sprowadza  się  do  na- 
stępnych punktów:  1)  towary  nieeuropejskie  mo- 
gą byó  przywożone  do  Anglii  tylko  na  angiel- 
skich okrętach,  2)  pewne  artykuły  europejskie, 
prawie  wszystkie  północne,  mają  przybywać  na 
okrętach,  jeśH  nie  anielskich,  to  krajowyeb, 
z  tego  kraju,  gdzie  się  rodzą,  S)  do  kolonij  an- 
gielskich zawijać  mogą  takie  tylko  okręty,  któ- 
rych załoga  przynajmniej  w  y^  składa  się  z  An- 
glików. Podczas  wyniłdej  z  tego  Akta  wojny 
hoUenderskiej  parlament  stworzył  potęftną  flotę, 
a  Błake  odnosił  świetne  zwycięstwa  nad  Holien- 
drami;  potem  rzucał  postrach  na  włoskie  wy- 
brzeża morza  Śródziemnego,  na  floty  i  posiadło- 
ści hiszpańskie.  W  Antyllaoh  Jamajka  została 
zajętą  (1665)  i  stała  aię  dogodnym  panktem  do 
przemytnictwa,  szeiególnie,  gdy  Anglicy  łączyli 
się  z  flibustyerami  (ob.)  franouakimi.  W  Lon- 
dynie, na  nlicy  Lombard  Street,  złotnicy  lysk^ją 


takie  zaufanie,  że  knpcy  i  lordowie  składdl 
swoje  kapitały  w  ioh  sklepach  1  piwnicach  d 
bezpieozeńatwa,  a  ich  kwity  i  noty  zacaynM 
kursować  nsrówni  z  gotówką  za  Karola  9 
Stuarta.  Po  drugiej  rewolucyi  (1688)  rząd  WM 
helma  III,  rewolucyjnego  króla  Anglii,  a  zacH 
zem  statudera  Hollandyi,    udaje  aię   do  aim 

0  potyczkę  na  cele  wojenne.  Powstaje  w  1604  a 
wielka  instytucya  kredytowa:  Bank  Angielalj 
(Qovernor  and  Company  of  the  Bank  of  Eagj 
land).  Jest  to  pierwszy  bank  emissyjny.  Pi«| 
Jekt  był  ułożony  przez  Szkota.  Williama  Patopij 
sona,  lecz  przeleikał  lat  kilka  w  archiwum  Ujj 
Gmin;  urzeczywistnienie  było  dziełem  snakon^ 
tego  ministra,  pierwszego  lorda  skarbu,  Ck^ 
Montagu,  który  pozyskał  poparcie  wpływowyttj 
członków  obu  Izb  i  przeprowadził  w  par1ame»^ 
de  bil  o  fundacyi  Banku,  czyli  raczej  o  nada- 
niu prawa  do  czynności  bankierskich  kajrf- 
talistom,  którzy  złożą  pożyczkę  dla  rządn  w  snin- 
mie  1200000  funt.  ster.  na  87^.  Summa  ta  ze- 
braną została  drogą  zapisów  w  ciągu  dni  lO-a; 
zapisodawcy  niezwłooznie  obrali  dyrekoyę  i  wy- 
najęli wielką  salę  w  domu  Spółki  Kupców  Ko- 
rzennych (C°  of  Grocers).  Zasiadło  w  niej  54 
urzędników,  których  płaca  wynosiła  4  350  f.  s. 

1  później  rząd  niejednokrotnie  zaciągał  potynSd 
skarbowe  w  tym  banka,  a  za  to  upowainiał  ga 
do  wypuszczania  odpowiedniej  ilości  banknotów 
czyli  pieniędzy  papierowych.  Dziś  jest  to  naj- 
potężniejsza w  świecie  instytucya  finansowa. 
Tenże  Montagu  przy  pomocy  znakomitego  naa- 
ozyciela  swojego.  Izaaka  Newtona,  ktdrego  za- 
mianował dyrektorem  mennic,  pomyślnie  wyko* 
nał  reformę  monetarną  w  1696  r.,  t.  j.  ściągi 
z  cfdego  kraju  wszelkie  pieniądze  stare,  obcię- 
te, niewyraźnych  stempli  i  przebijał,  na  mły- 
nach menniozyofa.  Bada  Handlowa  i  kolonialna 
(the  Lords  Commissiouers  for  trade  a.  planta- 
tions),  założona  w  1668  r.,  zreorganizowana 
w  1692  r.,  zbierała  informacye  od  konsulów  i  gu- 
bernatorów kolon^.  od  biegłych  i  kupców,  wy- 
dawała instrukeye  i  nominacye,  roztrząsała  nij- 
ważniejsze  sprawy  i  kwestye  polityki  ekono- 
micznej. Zasiadał  w  niej  filozof  Lucke  i  sam 
napisał  kilka  cennych  rozpraw  właśnie  o  refor* 
mie  monetarnej.  Istniała  ta  rada  do  1782  r.  Bach 
handlowy  był  jai  znaczny.  Pracowało  12  wielkich 
kompanij;  Afrykańska,  Turecka,  Moskiewska, 
Odnogi  Hudsońskiej.  Marylandzka.  Jamajki  i  t.  d. 
Największe  atoli  obroty  i  zyski  posiadała  komp. 
Wschodttio-Ittdyjska  dzięki  nadzwyczajnym  talen- 
tom awego  dyrektora  JoBiah'a  Gbild'a  i  ogrom- 
nym zapotrzebowaniom  saletry  z  powoda  wojen 
Ludwika  XIV.  Produkcya  całej  Europy  saledwo 
wystarczyłaby  na  oblężenie  jednej  fortecy,  zbu- 
dowanej podłue  systemu  Vauban'a,  Indye  zaś 
mogły  dostarczać  tego  składnika  prochu  w  ilo- 
ici  niezmiernej.  Child  umiał  powiększyć  przy- 
wóz towarów  indyjakioh  a  8-a  do  300  tysięcy  f. 
st.  i  obdarzać  akoyonaiynaaów  dywidendą  tik 
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stęp  do  kolonij  amerykańsluob.  Wreuoie  od  r. 
1730,  kiedy  się  rozpadło  państwo  wielkiego 
Mogoła  w  Hiadastaoie,  dzielni  gubernatorowie 
francuscy  (Dupleix,  Łally)  zaczęli  rozBzersftć  po- 
siadlości  swoich  kolonij.  Takiego  współsawod- 
nictwa  Anglia  zno8i<S  nie  obciała:  więo  rozpo- 
częła szereg  wojen:  w  r.  1730  s  Hiszpanią, 
a  potem  z  Franeyą,  biorąc  udział  w  koalioyactk 
Fryderyka  II.  Podczas  wojny  kolonialnej  loku 
1755  —  1768  Anglia  zniszczyła  flotę  francuską 
i  wywalczyła  od  Hiszpanów  Florydę  i  Minorkę» 
od  Francuzów  Kanadę  i  wszystkie  posiadłości 
indyjskie  oprócz  Pondiohóry.  Wielki  minister, 
Pitt  Starszy,  uczynił  jut  wtedy  Anglię  władczy- 
nią Oceanów.  Francya  została  upokorzoną  i  cał- 
kiem rozwiązała  awoją  kompanię  Wschodnio-In- 
dyjską  (170V).  Postępy  obudwu  narodów  dadzą 
się  ocenić  z  następnych  przeciętnych  rocznych 
liczb  handla: 

Anglia 
W  latach  Wywóz  Przywóz 

15U8— 1701     6  449  594  f.  a.     5  569  962  f.  s. 
1749—1755    12  220  974  .        8  211846  , 
1785—1794    19  671  988   .       18  672  842  . 


ką,  Ae  w  1676  r.  ka*dy  z  nich  miał  podwo- 
'  swój  kapitid:  więc  i  cena  akcyj  z  60  pod- 
ia się  w  1677  do  245,  a  w  1681   do  800 
.   Takie  powodzenie  obudziło  zazdrość  w  ka- 
listach  nienaleftącycb  do  kompanii;  obcięli 
zawiązać  nową  kompanię  i  wnosili  petyoye 
parlamentu   o  sniesieuie  przywileju  starej, 
rskali  nawet  pozwolenie   wysyłania  swoich 
ętów  do  Indyj.    Ale  Cbilda  niepodobna  było 
oaaó,  gdy  aiafował  ogromnemi  sumniiuni  na 
ebnpywanie  ministrów  i  dworaków,  a  przez 
ta  swojego,  gubernatora  Indyj,  i  przez  odda- 
!h  sobie    urzędników    staoyj  afrykańskich 
lymjwał  czujną  straż  do  chwytania  obcych 
rętów  na  oceanach.    Walka  zakończyła  się 
ąezeniem  obu  kompanlj,  w  roku  1702,  przy- 
koiem  kapit^,  jol  nie  800000,  lecz  1200000 
it,  któiy  miał  być  oddany  rządowi  tytułem  po- 
ahd  (1706),  i  wydaniem  nowego  przywileju  ua 
U  i  pół,  tj.  do  r.  1729. 
Wiek  XVIII  zacz^  się  wielką  wojną  o  suk- 
uyę  hiszpańską.    Chooiai  Wilhelm  ih  zmarł 
lutym  1702  r.,  pozostało  jednakże  nieroze- 
'alaem  przymierze  Anglii  z  HoUaadyą  przeciw- 
I  Fraucyi,  a  lord  Marlborough  sprawował  do- 
Mitwo  nad  wojskami  obu  państw.   Oba  tet 
ktsieiaysię  korzyściami  zwycięstwa:  HoUandya 
nkrift  .baryerę",  czyli  kilka  najważniejszych 
»Ttec  w  Niderlandach  dawniej  hiszpańskich, 
ówesas  austryaokich,  do  zabezpieczenia  swoich 
nni«  od  najazdów  francuskich;  Anglia  otrzyma- 
t  od  Francy!  Newfoundland  i  Akadyę,  od  Hisz- 
aoii  Gibraltar  i  Minorkę,  oraz  prawo  dowożę- 
tt  murzyuów-niewolników  do  kolonij  hiszpań- 
kicfa  w  Ameryce  i  różne  dogodności  handlowe, 
ftkieb  oie  miała  Francya,  która  dała  Hiszpanom 
iową  dynastyę.  Traktatem  Hethnena  s  r.  1703, 
{ui  wjżej  wspomnianym,  wyroby  angielskie  zy- 
Bbły  uprzywilejowany  odbyt  w  Portugalii.  Pod 
incrwszymi  królami  domu  Hamiowerskiego  przez 
esfy  ma  rządów  ministra  Walpole*a  (1721 — 
Ai^ia  żadnej  wojny  nie  toczyła,  tylko 
u  drodze  dyplomatycznej  wymogła  na  cesarsn 
Kuoln  VI  zniesienie  założonej  przez  niego  kom- 
piidi  Ostendzkiej,  która  miała  współzawodniczyć 
leWsebod-  Indyjską  angielską.  Tymczasem  Fran- 
cya podżwignęła  się  z  klęsk  finansowyoh,  zrządzo- 
nych przeii  Ludwika  XIV  i  Itegenoyę.  Chociaż 
hakowB  przedsiębiorstwa  i  kompania  Hississipi 
Johns  Law  (ob.)  zakończyły  się  olbrzymiem 
bukraotwem  (1721),  jednakie  fabryki  liczne, 
jakie  powstały  w  ciągu  kilku  lat  nadzwyozajne- 
pt  nstęleuia  kredytu,  utrzymały  się,  a  ożywio- 
Dk  produl^cya  przedmiotów  zbytku  i  elegancyi, 
<m  wsławione  rychło  articles  de  Paris,  znajdo- 
v^  ueroki  odbyt  za  granicą.    Kupcy  angiel- 
vsj  ucięli  się  skarżyć,  że  Francya  sprzedaje 
noieh  wyrobów  więcej,  niż  AngUa,  Hollandya 
i  wujstide  inne  narody  rasem.   Po  zawarciu 
łnktatn  familijnego  pomiędzy  Burbonami  hisz- 
9^>kiBii  i  francuskimi  utrudniony  został  przy- 


Francya 

1716       105672000  Uwr.   71044000  liwr. 
1787       422  428  000    .     879918  000  , 

Ludnośó  Anglii  'zwiększyła  się  w  ciągu  XVIII 
w.  z  5  134  516  (1700)  do  6039684  (1750)  i  do 
8  540  788  głów  (1 790),  we  Francyi  zaś  z  18  000  000 
do '25  000  000  w  przybliżeniu. 

Hollandya  znużyła  się  wojną  sukcessyjną 
tiisapańską  i  dotrzymywać  kroku  ludniejazej^  roa- 
leglejazej,  możniejsaej  Anglii  nie  zdołała.  Ustą- 
piła tedy  z  przodującego  stanowiska  ł  uprawia- 
ła głównie  H.  pieniężny,  udzielając  pożyczek 
różnym  państwom,  np.  Bossyi  i  Polsce  (domy: 
Eoguer  Grand  i  Smeth,  Hope,  Mulder,  ChiI<Aer, 
Ha&n  eto.). 

Opowiedzianym  tu  zdobyczom  przedsiębier- 
czości  towarzyszyły  jednak  wstrząśnienia.  które 
od  czasu  do  czasu  sprowadzały  nędzę  i  nie- 
szczęścia na  masę  ludności,  uwiedzioną  praea 
niesumiennych  lub  zbyt  zuchwałych  spelmlan- 
tów.   Wsteząśnienia takie  zwane  są  kryaysaml 
handlowemi  czyli  z  niemiecka  „kraobami*. 
Do  najdawniejszych  należy  kryzys  z  roku  1687 
w  HoUandyi.  spowodowana  przez  muiię  tulipa- 
nową.   Przeniesione  z  Adryanopola  w  r.  1564 
przez  naturalistę  Bu8becq'a  tolipaay  znalazły 
w  Hollandyi  tylu  amatorów,   te   cebulki  tego 
kwiatu  stały  się  cennym  towarem  i  były  sprze- 
dawane na  wagę;  płacono  wedle  gatunków  za 
ass  aż  do  277,  guldenów;  od  t.  zaś  1634  spe- 
kulanci zaczęli  zawierać  umowy  ua  dostawę  ty- 
lu a  tylu  cebulek  po  pewnej  cenie  i  nie  dosta- 
wiali ich.  lecz  płacili,  albo  pobierali  różnicę,  jct^^ 
się  okazi^a  na  cenie  sprzedażnej  w  dniu  terti:^. 
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nowym.  Udawało  się  czasem  szosęńliwemn  spe- 
kulantowi zarobić  w  ciągu  kilku  tygodni  kilka- 
deieaiąt  tysięcy  guldeuów.  Po  kilku  latach  atoli, 
niewiadomo  dokładnie  z  jakiego  powodu,  zda- 
rzyło  się  zerwanie  wielu  takich  umów,  a  sądy 
odmówiły  egzekucyi,  nie  uznając  przesadnej  ce- 
ny za  właóoiwą  dla  fantastycznego  towaru,  i  han- 
dlarze cebulek  ponieśli  niepowetowane  straty. 
W  Anglii  zachwiany  był  Bank  Angielski  w  r. 
1696  s  powodu  przebijania  monety,  gdy  bowiem 
na  dniu  4  maja  wszystkie  stare  monety  straci- 
ły kurs  podług  uchwały  parlamentu,  a  nowej 
monety  niewiele  jeszcze  zdążyła  wybić  menni- 
ca w  Tower,  złotnicy  i  rozmaici  spekulanci, 
zgromadziwszy  dużo  banknotów,  przyszli  do  kas 
Banku  s  tądaniem  wypłaty  gotówką,  t.  j.  nową 
monetą.  Pomimo  użycia  energicznych  środków 
kasy  wypłacały  tylko  157o  wartości  nominalnej, 
zaznaczając  nieopłaconą  resztę  stosownym  napi- 
sem na  banknocie.  I  cała  ludność  doznawała 
wielkich  kłopotów:  zamożni  nawet  ludzie  nie 
mieli  ozem  opłaoiÓ  dziennych  rachunków  kucha- 
rza i  piekarza.  Minister  Moatagu  wymyślił  bo- 
ny skarbowe  (exchequer  bills)  z  procentem  dzien- 
nym po  3  pensy  od  100  f.  sterl.  (pierwszy 
dług  ulotny,  dette  flottante),  odbijał  je  w  znacz- 
nej ilości  i  rozsyłał  pocztą  do  miast  prowincyo- 
nalnych,  a  Newton  urządził  19  mennic  w  róż- 
nych miastach  i  udoskonalił  manlpulacyę  tak, 
że  zamiast  15  000  wybijano. po  120  000  f.  st. 
tygodniowo.  W  sierpniu  objawiło  się  już  po- 
lepszenie stosunków  pieniężnych. — We  Francyi 
kryzys  Johna  Law  1720  r.  wynikła  nietylko  z  wy- 
puszczania akcyj  setkami  milionów  (matek,  có- 
rek, wnuczek  i  prawnuczek)  na  lekkomyślne 
przedsiębiorstwa,  ale  %  podbijania  ceny  tych 
akcyj  ażyoterstwem  i  pokusami  gry  giełdowej. 
Publicznością  owładnęła  gorączka  szybkiego  zbo- 
gaoenia  się,  gdyż  przez  szczęśliwe  kupowanie 
i  sprzedawanie  jakiś  lokaj  zarobił -80  milionów, 
książę  de  fiourbon  60,  a  sklepiozaika  Cfaaumont 
aż  100  milionów.  Więc  przed  bankiem  Lawa 
w  ulicy  Quincampoix  tłumy  czekały  od  północy 
na  otwarcie  biur  do  zapisów.  Nareszcie  akoye 
500-liwrowe  doszły  do  ceny  18  000  czyli  36-krot- 
nej.  Kozwatniejsi  bankierzy  zroznmieli,  że  naj- 
większa dywidenda  od  akoyi  nie  może  dać  pro- 
centu odpowiedniego  tak  podniesionej  cenie  i  za- 
częli sprzedawać  na  giełdzie  po  coraz  niższej 
cenie,  byle  wycofać  swój  kapitał,  chociażby  ze 
stratą.  To  wywołało  panikę,  szybki  spadek  war- 
tości akcyj,  oblężenie  kas  i  bankructwo  na  2'/, 
miliardy  liwrów.  Tymczasem  podobna  gorączka 
objawiła  się  w  Anglii.  Sprawczynią  była  Kom- 
pania Oceanu  Południowego,  która  miała  wyzy- 
skiwać korzyści  traktatu  Utrechckiego  na  brze- 
gach Ameryki  Południowej,  a  w  r,  1720  podję- 
ła się  spłaty  części  długu  państwowego  akcya- 
mi  swemi.  Prezesem  jej  został  sam  kanclerz 
skarbu,  hr.  Oxford.  Cenę  akcyj  podbijano  aż 
do  1 000  f.  st.   Wtedy  zaczęły  się  pojawiać  co- 


raz nowe  przedsiębiorstwa  z  ponętnemi  prosp^ 
tami  —  rybaokie,  budowlane,  solne,  wodne,  e^ 
krowniane,  olejowe,  kopalniane,  konopne*  liuM 
ne,  i  t.  d.  W  końcu  czerwca  namnożyło  8ię 
kich  kompanij  aż  202,  a  samma  wypasBCzoaydf 
przez  nie  akcyj  doszła  do  600000  000  f.  rtj 
a  więc  przewyższyła  pięciokrotnie  zasób  monei 
tamy  całej  Europy.  Na  Change  Alley  tłoczył 
się  speknlanei  zupełnie  jak  na  ulicy  Qu2aca]» 
poix  w  Paryżu.  Parlament  unieważnił  wasyst- 
kie  kompanie  założone  po  24  czerwca  1718  r, 
nazywając  je  „bańkami  mydlanemi*  (Bnbblei 
Act).  Następstwem  była  panika,  bankructwa 
i  śledztwo,  które  wykryło  wiele  oszustw  i  dł- 
szerstw.  Kompania  Oceanu  Poładnioweso  imto> 
wała  się  układami  z  Bankiem  Angielskim  i  no^ 
wemi  przedsiębiorstwami,  lecz  po  lataob  kilku- 
nastu musiała  rozwiązać  się,  zrządziwszy  wiel- 
kie straty  akcyonąry uszom  swoim. 

Z^rzyjmy  do  państw  mniejszego  znaosenia 
w  owoczesnym  ruchu  handlowym. 

W  Hiemczech    wiek  XVI  zastał  na  poło- 
dniu  kwitnące  miasta:  Norymbergę  i  Aag:sbnrg, 
rezydencyę  sławnej  firmy  Fuggera,  która  z  sa- 
mych kopalni  swoich  tyi^lBkich  (Sohwaz)  mie- 
wała po  200  000   guldenów  rocznego  sysko, 
a  cały  jej  majątek  był  obliczony  jednego  roku 
na  63  000  000.    Cesarz  Karol  V  u  niej  zwykle 
zaciągał  pożyczki  i  dawał  w  zastaw  hiszpańskie 
kopalnie  rtęci  Almaden.  Ale  Hanza  już  podupa- 
da przez  utratę  monopolu  w  państwach  Skandy- 
nawii, tak  w  Danii  po  niepomyślnej  z  nią  woj- 
nie 1535,  jak  w  Szwecyi  przez  politykę  Gusta- 
wa  I  Wazy,   który  konfiskował  nawet  okręty 
i  towary  hanzeatyckie  i  zakazał  poddanym  swo- 
im handlu  z  Lubeką.    Wygnanie  z  Anglii  nastą- 
piło  w  1668  roku.    Fałszerze,  tak  zw.  .Kipper 
und  Wipper"   puszczali  w  obieg  spodlone  talary 
z  herbami  Lubeki,  przez  co  prawdziwe  podnios^ 
się  w  cenie  do  54  szelągów;  ponieważ  jednak 
lud  nie  umiał  odróżniać  jednych  od  drugioh,  więc 
posłowie  Hanzy  oraz  kilku  książąt  w  rokn  16^2 
musieli  uchwalić  cenę  każdego  talara  na  40  sze- 
lągów ze  stratą.  Wojna  Trzydziestoletnia  znisz- 
czyła miasta  wendzkie,  szczególnie  Stralsund. 
Ostatni  sejm  w  Lubece  odbył  się  w  1669  roku, 
przy  udziale  nielicznych  posłów  z  Bremy,  Ham- 
burga, Brunświku,  Kolonii  i  Gdańska.  Wogóle 
wiek  XVII  był  epoką  okropnego  spustoszenia 
dla  Niemiec,  gdyż  po  wojnie  Trzydziestoletniej, 
toczyły  się  dwie  tureckie  i  dwie  francuskie.  Tyl- 
ko „wielki*  elektor  brandenburski,  Fryderyk  Wil- 
helm U,  potrafił  w  ubogiej  swej  krainie  zaszcze- 
pić zawiązki  przemysłu,   przyjmując  edyktem 
poczdamskim   1685  uciekających  z  Francyi  hu- 
gonotów,  którzy  pozakładali  fabryki  własnym 
kapitałem  i  umiejętnością.  Inne  zaś  jego  twory, 
jak  flota  z  kilkunastu  okrętów,  Kompania  Afry- 
kańska i  kolonia  w  zatoce  Gwinejskiej,  nie  uda- 
ły się. — Pomyślniej  szym  był  wiek  XVIII.  W  Sa- 
ksonii rozwija  się  górnictwo,   wyrób  oienkicb 
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ncien  (Zittau)  i  fabryka  porcelany  t.  z  w.  aa- 
Biej  w   Meissen.    Cesarz  Karol  VI  wymógł 
1 1717  na  Weneoyi  otwarcie  morza  Adryatyc- 
pgo  dla  wsay Btkich  narodów,  a  na  Turoyi  trak- 
Item  passarowickim  1718  r.  wolny  lądowy  handel 
p  opłatą  małego  cła,  37(,;  zachęcił  kupców  do  za- 
■nąiaoia  .Cesarskiej  Uprzywilejownej  Kompanii 
^dla  Wsctłodniego",  ogłosił  m.  Tryest  i  Rjekę 
^me)  za  wolno  od  wszelkiego  cła  porty  (por- 
to franco).    Marya  Teresa,  organizuje  Commerz 
Collegium  w  r.  1763  (założone  pierwotnie  przez 
Leopolda  1)  ze  zjazdami  handlowemi;  zakłada 
Kasę  Handlową,  która  miała  udzielaó  pożyczek 
beiproeentowych  do  wysokości  100  000  galde- 
lów  na  lakładanie  fabryk;  zakłada  Akademię 
Realno  -  Handlową  w  Wiedniu  (1 7  70)  i  giełdę 
(1771);  natauawia  konsulaty  w  obcych  krajach. 
Rozwija  sig  przemysł  w  Czechach  (płótna,  szkło 
i  fikana,  wyroby  metalowe,  welniuie,  pońososs- 
aieie).  w  Styryi  (słynne  kosy  2  Hinunelbei^ 
i  Feldkirchen),  w  Tyrolu,  w  arcyksięstwie  Au- 
stiyi,  mniej  w  Węgrzech,  a  najmniej  w  Galicyi, 
Zniesienie  granic  oeloych  między  prowinoyami 
było  połyteczne,  ale  polityka  celna  względem 
zagranicy  (w  patentach  1764, 1774  i  Józefa  1784). 
I  zakazami    wielu    fabrykatów  i  drobiazgową 
koBtrolą  biurokratyczną,  wydała  skutki  szkodliwe: 
imoiejszenie  H-u  tranzytowego  Turoyi  i  odwró- 
eeaie  towarów  norymberskich  ku  Wenecyi  lub 
Marsylii.— W  królestwie  Pruskiem  Fryderyk  II. 
zwany  Wielkim,  rządził  się  tenryą  merkantylną 
i  dątaoicią  zdobywczą.    Ustanowiwszy  „Depar- 
tament Manufaktur  i  H-u",  zalecał  mu  starauie, 
aby  sukna  wyrabiane  były  w  lepszym  gatunku, 
a  płótaa  w  większej  iloóci.  aby  zakładane  by- 
ły fabryki  (szczególnie  jedwabne  i  bawełniane), 
aby  sprowadzani  byli  majstrowie  cudzoziemscy; 
wszystko  to  miało  prowadzić  do  celu  głównego, 
Łby  .pieniądze  zatrzymywaó,  o  ile  można,  w  kra< 
js.  zbogaci  się  on  bowiem,  gdy  będzie  mniej 
wydawał,  niż  odbierał*.    Pozwalał  żołnierzom 
podczas  służby  garnizonowej  prząść  len  i  wełnę; 
tkaczdw  szląskich  uwalniał  od  pańszczyzny  i  re- 
knita.  Instrukcye  oznaczały  długość,  szerokość 
i  preymio^  wszelkiego  gatunkn  wyrobów,  pod 
Wą  nisicienia  każdej  sztuki,  nieodpowiadającej. 
przepisom.    Fabrykantom    dawał  król  pożyczki 
i  D&gTody.  Powstało  tedy  dużo  najrozmaitszych  fa- 
Ifyk  i  kn  końcowi  panowania  podwoiła  się  lics- 
In  warsztatów  Bsląskioh  (do  24  000),  wartość 
i   pndDkcyi  wełnianej  doszła  do  8  000000  tala- 
;   rfw,  I  tych  3'/,  mil.  wyszło  za  granicę  (1785); 
bieliioa  stołowa  deseniowa  odchodziła  do  Polski, 
Hosgyii  Włoch;  2316  warsztatów  jedwabniczych 
prodnkowało  na  1  740  506  talarów  w  r.  1783 
w  Berlinie,  który  urósł  do  rozmiarów  wielkiego 
:  aiasts  o  138  225  mieazk.  i  10  000  robotników. 
Królewiec,  o  50  tysiącach,  miewał  po  1  000  okrę- 
^w  w  porcie  swoim,  Pilawie.    Dla  rozszerzenia 
i  spotęgowania  stosunków  handlowych  założone 
^;ly  kompanie:  Azjatycka  1750,  Bengalska  1752 


i  kompania  H-u  Morskiego  1773  z  przywilejem 
dowożenia  soli  do  portów  pruskich  i  skupowania 
wosku  polskiego  po  obu  brzegaoti  Wisły  w  pa- 
sach szerokich  na  10  mil  od  koryta  rzeki.  Więk- 
kszą  część  kapitała  zakładowego  dał  jej  sam 
król.  Ody  sejm  polski  1766  roku  uchwalił  cło 
generalne  od  wszystkich'  towarów  tak  przywozo- 
wych, jak  wywozowych,  Fryderyk  zatrzymał  ca- 
ły spław  wiślany  za  pomocą  bateryi,  ustawionej 
pod  Kwidzynlem,  i  wymógł  zniesienie  tego  cła, 
a  zagarnąwszy  Prusy  Królewskie  pierwszym  roz- 
biorem (1772),  wymusił  jeszcze  i  traktat  handlowy 
z  takiemi  warunkami,  że  towary,  wiezione  do 
Prus  albo  z  Prus,  opłacać  miały  tylko  27o» 
z  innych  krajów  przez  Prusy  transito  4Yo,  do 
Gdańska  zaś  i  z  Gdańska,  pozostałego  przy  Polsce. 
12%,  a  w  rzeczywistości  nawet  do  36%  przez 
dowcipne  utrudnienie  formalności  celnych.  Tym 
sposobem  towary  polskie  zmussane  były  do 
obierania  drogi  przez  Nogat  do  pruskiego  Elblą- 
ga, albo  przez  kanał  Bydgoski,  pośpiesznie  prze- 
kopany (1774),  w  głąb'  krajów  pruskich  Wartą 
i  Odrą  do  Kołobrzega  lub  Szczecina.  Taryfy 
celne  Fryderyka  j  ednakże  wywierały  czasem 
i  szkodliwe  działanie:  tak  np.  potaż  węgierski, 
dowożony  do  Wrocławia,  skierował  się  później 
na  Tryest,  a  wosk  poszedł  do  Krakowi.  Pod- 
czas wojny  Siedmioletniej  Fryderyk  urządził  wy- 
bijanie wielce  spodlonej  monety  nietylko  polskiej, 
ale  i  pruskiej,  dla  zasilenia  zyskami  s  tego  fał- 
szerstwa swoich  kas  wojskowych,  lecz  po  zawar- 
ciu pokoju  w  Hubertusbergu  (1763)  kazał  prze- 
tapiać złą  monetę  na  dobrą,  przywracając  stopę 
14 -talarową  czyli  2L'florenową  (z  grzywny  ko- 
lońskiej).  Spowodował  tern  kryzys  czyli  krach 
w  Hamburgu,  jedynem  z  miast  dawnej  Hanzy, 
które  uniknęło  ruiny  podczas  wojny  Trzydziesto- 
letniej i  robiło  wielkie  interesy  na  dostawach 
zbożowych  dla  armij,  na  sprzedaży  drzewa, 
spławianego  z  Saksonii  eto.;  05  domów  bambnr- 
skich  zbankrutowało  w  1763  r.  Ostatnim  czy- 
nem Fryderyka  było  zabranie  Gdańszczanom 
portu  morskiego,  zwanego  Nenfahrwasser 
(1785). 

Polaka  zwana  była  do  połowy  XVn  w,  śpiota- 
lerzem  Europy,  bo  przy  rozwijającej  się  wiel' 
kiej  uprawie  wysyłała  coraz  więcej  produktów  ga- 
spodarstwa    rolnego   do    miast  hanzeatyckich. 
Anglii,  Hollandyi.  a  czasem  do  Francyi,  Hiszpa- 
nii. Włoch.   Wywóz  jej  sbóft  dosięgał  swego 
maximum  przez  Odańsk  w  ilości  128  000  łasz- 
tów  (30  -  korcowych)  w  1648   roku.  Doliczając 
zaś  spław  Wielkopolski   Wartą  do  Frankfurtu 
nad  Odrą,  a  z  Litwy  do  Królewca  i  Rygi.  Cel- 
laryusz  (w  .Descriptia   Poloiuae*)  oznacza  ogól- 
ną summo  rocznego  wywoza  zbóż  na  365  ODO 
łasztÓw.  Pędzono  też  za  granicę  wołów  po  600OO 
na  rok,  podług  rachuby  Opalińskiego.  Produko- 
wała to  wszystko  szlachta,   a  za  to  aprowad»a.ta 
sobie  demascenki,  turkusy,    kobierce,  altemba«y 
ze  Wschodu,  z  posiadłości  tureokicb;  akaamrtjr 
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atłasy,  jedwabie  a  Włoch;  piękne  sukna  z  Flan- 
dzyl;  wyroby  płócienne  i  bawełniane  z  Hollan- 
dyi,  Niemiec,  Szląska;  wino  z  Węgier  i  wysp 
greckich  (małmazya,  właściwie  małwazya).  Prze- 
mysł krajowy — sukna  samodziałowe,  płótna  gru- 
be —  zaspakajał  potrzeby  pospólstwa,  lecz  nie 
wystarczał  dla  wymagań  wykwintnych.  Pośred- 
nikami   byli    knpcy  -  mieszczanie,  utrzymujący 
stosunki  i  rachunki  z  firmami  zagranicznemi, 
a  więc  podlegający  działaniom  przewrotu  ekono- 
micznego, jaki  się  odbywał  w  Europie  Zacho- 
dniej. Szlachta,  wszechwładna  od  końca  XV  w. 
na  sejmach,  nie  rozumie  tych  działań  i  wzrasta- 
jącą nieustannie  drożyznę  towarów  przypisuje 
chciwości  kupców.  Stąd  wrogi  H-owi  duch  pra- 
wodawstwa sejmowego.    Szlachta  jui  w  1496 
roku  zdobyła  sobie  przywilej  cłowy,  t.  j.  zwol- 
nienie od  wszelkich  opłat  na  komorach  celnych 
dla  produktów  gospodarstwa  własnego  i  dla  to- 
warów, sprowadzanych  na  własną  potrzebę.  Na- 
turalnie, przywilej  taki  nie  przyczynił  się  do 
obniżenia  oeuy  towarów  w  sklepach  kupieckich. 
Obok  przyczyn  ogólnych,    przybywała  jeszcze , 
sawiła,  a  nigdy  należycie  niewyrozumiana,  spra- 
wa monety  krajowej.    Polska  posiadała  zaledwo 
trochę  srebra  własnego  w  Olkuszu,  a  złota  nie 
miała  wcale;  otrzymywała  je  przeważnie  z  Wę- 
gier w  postaci  dukatów  czyli  florenów,  które 
około  roku  1500  szacowane  były  po  30  groszy 
(srebrnych).    Stosunek  ten  utrwalił  się  w  poję- 
ciach i  w  pamięci  narodu  nazawsze,  lecz  stał 
się  wkrótce  idealnym,  bo  w  rzeczywistości  zmie- 
niał się  z  biegiem  czasu,  i  w  r.  1558  ów  złoty 
węgierski  kosztował  54  gr.,  a  złoty  polski  zrównał 
się  prawie  ze  srebrną  niemiecką  monetą:  tala- 
rem, wagi  '/j  grzywny  (  =  32  groszom).  Więc 
złoty  polski  już  nie  jest  monetą  złotą,  prawdzi- 
wym florenem;  staje  się  30-groszówką,  zbieraną 
z  jakichkolwiek  mniejszych  monet:  kwartników, 
trojaków,  Szostaków  i  t.  p.,  czyli  jednostką  li- 
czalną,  w  jednej  sztuce  nieistniejącą  do  poło- 
wy XVn  wieku,  bo  dopiero  w  1668  roku  Tiimpe 
wybił  po  raz  pierwszy  monety  srebrne  z  napi* 
sem:  ,XXX  Gro.  Pol.".  Brali  tet  Polacy  wszel- 
kie monety  zagraniczne:  niemieckie,  hollender- 
skie,  hiszpańskie,  francuskie,  moskiewskie,  turec- 
kie i  t.  d.,  a  rząd  Rzplitej  pozostawiał  im  wolny 
kurs  w  kraju,  nie  wymagając  przetapiania  na 
monetę  krajową  nawet  w  XVII  wieku,  kiedy  jut 
Sully  zakazał  we  Francyi  kursowania  monet  za- 
granicznych.   Lud  nie  umiał  rozpoznać,  czy  ja- 
kaś obca  moneta  zawiera  dostateczną  ilość  czy- 
stego srebra?   Znajdowali  się  jednak  handlarze 
specyalni,  którsy  wywozili  dobre  polskie  pienią- 
dze i  wprowadzali  natomiast  gorsze  z  zagranicy. 
Daremnie  tlómaczył  Kopernik  w  swoim  znako- 
mitym i  patryotycznym  traktacie  ,De  optima 
monetae  cudendae  ratione"  (1526  r.,  na  80  lat 
przed  podobnem  „prawem  Oreshama'  1557  r.}, 
że  zły  pieniądz  z  obiegu  wypiera  dobry.  Umia- 
uo  tylko  wydawać  zakazy  czasowe  (np.  1524  r. 


wprowadzania  pieniędzy  ze  Szląska  przez  lat  10), 
albo  ustawy  karne  na  fałszerzy.    Mimo  to  w  r. 
1611  wypadło  ulegalizowaó  cenę  dukata  na  79  ' 
groszy,  a  talara  na  40.    Obwiniano  króla  Zyg-  ' 
munta  III  o  spodlenie  monety,  ograniczono  liczbę  ! 
mennic  (w  1604  r.)  do  4-cb,  zmuszono  go  naresz-  | 
cie  do  Srzeczenia  się  całkiem  regalii  monetarnej;  | 
tymczasem  okazuje  się  teraz,  że  nie  on  był  wi- 
nien, lecz  niemieccy  obrzynacze  i  przetapiacie, 
t.  zw.  „Kipper  und  Wipper",  których  działalność 
sięgała  do  Polski.  Wysadzane  od  sejmów  kom- 
missye  i  pojed>ńczy  autorowie  (przytoczeni  pnez 
p.  Szelągowskiego)  nie  umieją  znaleźć  skutecznego 
sposobu  na  takie  kłopoty.    Wszyscy  domagują 
się  tylko  «redukcyi,  umiarkowania  pieniądza',  ; 
t.  j.  powrotu  do  dawniejszych  norm,  np.  do  or- 
dynacyi  Stefana  Batorego  &  1578  roku  —  myśl 
wsteczna  i  równie  niedorzeczna,  jak  słynna  „egze- 
kucya*  w  XVI  wieku,  która  chciała  przywracać 
porządek  rzeczy  z  XV  i  XIV  w.  wbrew  prawom 
natury  i  historii.   Nie  osiągnęli  też  prawodawcy 
polscy  upragnionej  taniości  towarów  przez  wzbra- 
nianie kupcom  polskim  wywozu  krajowych  wy- 
robów za  granicę,  w  nadziei,  że  będą  pobierali 
za  nie  możliwie  najwyższą  cenę  bezpośrednio 
od  kupców  zagranicznych;  tak  np.  konstytucja 
sejmowa  1565  r.  BtfUiowl:  „a  żadnych  towarów 
wielkich  i  małych  nie  ma  byó  wolno  kupcom 
Naszym  koronnym  stanu  wszelkiego...  wywozić 
za  granicę,  jedno  cudzoziemcom  samym  będzie 
wolno".    Przyjeżdżali  wprawdzie  kupcy  zagra- 
niczni: Włosi,  Anglicy,  Szotowie  (Szkotowie),  oie- 
tylko  do  składów  pogranicznych,  ale  i  do  miast 
wewnętrznych,  lecz  zamiast  zadowolenia  znsj- 
dujemy  w  aktach  utyskiwania  na  nich,  że  , mia- 
sta i  kupce  koronne  pokazilt,  ale  i  Koronie  nie 
pomogli'  (,Vol.  Leg."  II,  fol.  690).    Po  śmierci 
ostatniego  Jagiellona,  gdy  nastał  okres  wszecb- 
władztwa  szlacheckiego,  mieszczanie  doznają  co- 
raz   większego  ncisku,    a    kupcy  okryci  po- 
gardą:  w   roku  1633  sejm  uchwala,  że  „kai- 
dy  szlachcic  szlachectwo  traci,  jeśli,  będąc  w  mie- 
ście osiadły,  handlami  i  szynkami  się  bawi  miej* 
skiemi  i  magistratus  miejskie  odprawuje;  i  po* 
tomstwo  jego  podówczas  spłodzone,  i  on  sam 
.dóbr  ziemskich  nie  może  nabywać"  (.Vol.  Leg." 
III,  fol.  806),    Odtąd  urobiło  się  przysłowie  po- 
gardliwe o  ludziach,  oo  mierzą  kwartą  i  łok- 
ciem. Lubo  rząd  polski,  a  szczególnie  szlacbee* 
ki,  dużo  krzywd  wyrządził  H-owi  przez  błędne 
rozumowanie,  jednakże  dobrobyt  powszechny  wzra- 
stał pomyślnie  za  czasów  Zygmnntowskich  i  ii 
Władysława  lV-go,  zapewne  dzięki  politycznym 
właściwościom  życia  polskiego:  swobodom,  rzad- 
kości wojen  zagranicznych  z  sąsiadami  i  nie* 
zmąconemu  nigdy  prawie  pokojowi  wewnętrzne- 
mu, nie  szarpały  bowiem  Polski  w  okresie  re- 
formacyjnym  żadne  wojny  religijne,  jakie  nisz- 
czyły Franeyę  Inb  Niemcy.   Poselstwa  wjeżdża- 
ły do  obcych  stolic  z  imponującym  przepychem, 
jak  np.  r.  1573  do  Paryża,  1633  Osaoliiiskiego 
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Fig.  81.  Kopiec  (hurtowy?)  krakowski^  w  bogatym  stroju  wschodoim,  przyjmuje  towary  od  TuF- 
inaa%  esy  kommissaata  aw^o.  Jast  to  kopia  fotofyi»oina  a  bartnego  obraiu  p.  Ł  Kupcy,  znaj* 
dają/Bcgo  si9  w  .Codaz  Kcturatus*  Baltazara  Behcma  c^U  Bema  (1605)  i  Biblioteki  Jagiellońskiej. 


Fig.  82.    Sklep  w  Krakowie  około  1500  roku.  Kupujący  grajek  ma  dudę  pod  pachą,  kapiszon  na 

gtowi«»  a  nogi  goła  i  bose.   Przechodzą  dwaj  pielgrzymi  ulicą.   Jest  to  kopia  obrazu  III  p.  t- 

Kramtrze  (KriUnar).  z  togoŁ  .Codex  piotnratua"  Bema. 

 '  42 
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do  Bzyma;  ii  magnatów  „pachołcy  w  kannazy- 
nowych  deliach,  w  żupanach  atłasowych  żółtych, 
woźnice  w  takich  te  barwach  chodzili;  karety 
aksamitem  nleatrsyiionym  miasto  skóry,  a  we- 
wnątrz białym  tureokim  złotogłowiem  obijano; 
assyatenoye  pańskie,  o  Boże,  jakie  gromadne  by* 
wałyl  * .  Ody  .wielki  *  elektor  brandenburski, 
Fryderyk  Wilhelm  II,  składał  hołd  przed  Wła- 
dysławem IV  (7  października  1641)  , precz  za 
oekauzem  począwszy,  ai  do  Ujazdowa  całe  pola 
okryły  assystenoye  pańskie"  (Orzymułtowski). 
W  archiwach  1  pamiętnikach  (np.  Maskiewicza) 
znajdigemy  w  inwentarzach  domowych  szlachty 
długie  regestry  drogich  kamieni;  w  kaidej  inter- 
cyzie  przedślubnej  znajduje  się  ustęp  o  perłach 
i  klejnotach  posagowych.  Zresztą  i  dla  kupców 
nie  było  zbyt  nciątliwem  cło,  pobierane  zarów- 
no od  wywozu  jak  od  przywozu,  czysto-flnan so- 
wę, zastępujące  dzisiejsze  patenty.  Więc  też  i  mię- 
dzy mieszczanami  Starowolski  wie  o  takich,  któ- 
rzy w  roku  1600  dawali  córkom  po  100  000  złp. 
(odpowiadające  3  milionom  dzisiejszym),  gdy  daw- 
niej senator  mógł  się  zdobyć  zaledwo  na  100 
grzywien.  Prawa  oszozędnicze  z  XVII  w.  w  (1613, 
1620,  1629,  1655.  1683)  świadczą,  że  mieszcza- 
nie nosili  szaty  jedwabne,  futra  kosztowne,  klej- 
noty. We  Lwowie  są  rody  patrycyaszowskie, 
po  których  do  dziś  -  dnia  pozostały  wielkie 
i  ozdobne  kamienice,  zasługujące  na  nazwę  pa- 
łaców. Kraków  w  wieku  XVI  dochodzi  do  80-u 
tysięcy  mieszkańców  i  robi  dnie  obroty  handlo- 
we; traci  na  znaoEem*a  i  dostatkach  dopiero 
od  czasów  Zygmunta  III,  który  przeniósł  rezy- 
dencyę  do  Warszawy,  ale  ta  bogaci  się  i  wzra- 
sta, a  między  kupcami  posiada  swoich  Fukie- 
rów.  którzy  się  wywodzili  od  augsburskiego 
Fuggera  (ob.  wyśej,  tom  XXIII,  str.  409);  Lu- 
blin liczył  40  000  mieszkańców  i  słynął  z  jar- 
marków, na  które  zjeżdżali  się  kupcy  z  róż- 
nych narodów:  Anglicy,  Włosi,  Moskale,  Grecy, 
Turcy,  nawet  Arabowie  (Cellaiyusz,  str.  198).  Na 
Litwie  Wilno  i  Kowno  posiadają  faktorye  kup- 
ców cudzoziemskich,  przeważnie  niemieckich. 
Do  Moskwy  za  każdym  posłem  polskim  idzie  ta- 
bor wozów  kupieckich.  A  największe  obroty 
handlowe  odbywają  się  w  Gdańsku  (ob.),  któ- 
ry posiada  słynną  od  XV  wieku  giełdę,  t.  zw. 
Artushof  (ob.  tablicę  w  tomie  XXIV,  str.  759), 
utrzymuje  swoją  silną  fortecę  z  liczną  załogą 
i  posiada  znaczną  ńotę.  Kresem  tej  pomyślno- 
ści i  zamożności  powszechnej  było  12-lecie,  zwa- 
ne krwawym  potopem,  1648 — 1660.  Oprócz 
Gdańska  wszystkie  miasta  przechodziły  przez 
ręce  nieprzyjaciela,  bo  i  Lwów,  jeśli  wytrzymał 
kilkakrotne  oblężenia,  to  jednak  .zapłacił  grube 
kontiybycye.  Nadludzkiemi  wysileniami  bitnej 
jeszcze  szlachty  i  bohaterskich  wodzów  ocalała 
wtedy  Polska,  ale  jej  dobrobyt  ekonomiczny  po- 
niósł klęskę  śmiertelną,  zwłaszcza,  że  aż  do  koń- 
ca stulecia  snuje  się  nieprzerwane  pasmo  wojen: 
domowa  (Jerzego  Lubomirskiego),  moskiewska. 


a  wreszcie  turecka  (1672—99).  Fabryki  sukien- 
ne, kopalnie,  rzemiosła— upadły,  niektóre  znikł; 
do  szczętu,  H.  też  zamrzeć  musiał.  Zaledwo  sta- 
nął pokój  Karłowicki,  gdy  nowy  król  polski,  Aa- 
gust  II  Sas,  ^dągn^  najazd  szwedzki  Karola 
XII  i  groźny  na  przyszłość  protektorat  Piotra 
Wielkiego,  a  szlachta  na  sejmie  1717  zgodiiła 
się  na  zmniejszenie  wojska,  równające  się  zu- 
pełnemu zwinięciu,  zniweczeniu  siły  zbrojoej 
narodu.  Utraciwszy  z  oczu  główny  cel  swego 
uprzywilejowanego  bytu,  ów  zwyrodniały  stan 
rycerski  oddaje  się  wyłącznie  zabawom  ziemisń* 
skim,  przejmuje  się  grubym,  bezmyślnym  eKois 
mem,  ciemięży  chłopa  i  poniewiera  mieszczani- 
nem. Starostowie,  niegdyś  główny  organ  wła- 
dzy wykonawczej,  otrzymawszy  zwierzchni  do- 
zór nad  gospodarstwem  miejskiem,  zagamiąłą 
do  swej  kieszeni  dochody  i  nadużyciami  sweni 
rujnują  miasta  królewskie  jeszcze  bardziej,  mk 
chwilowe  łupiestwo  nieprzyjaciela.  Przy  upadku 
oświaty  i  przy  nieznajomości  postępów,  dokosa- 
nych  za  granicą,  już  nietylko  na  Zachodzie,  ale 

1  w  reformowanej  Rossy  i,  następstwem  takiego 
stanu  rzeczy  musiało  być  zubożenie  powszechne. 
Jakoż  widzimy,  że  jedyny  już  przedmiot  H-u, 
zboże,  na  jedynem  targowiska  Korony,  w  Gdań- 
sku, ukazi^e  się  w  cyfrze  3  402  (w  1715)  albo 

2  392  łasztów  (1737),  a  najwyżej  za  czasów 
saskich  dochodzi  do  54  175  łasztów  (1724).  Do- 
piero pod  koniec  panowania  Augusta  III  objawia 
się  działanie  zbudzonego  mchu  umysłowego 
i  nłeprzerywanego  przez  długie  lata  pokojiu 
w  Warszawie  wznoszą  się  firmy  bankierside: 
Adama  Ziemanna,  hr.  Riaucour,  Piotra  (starsze- 
go) Teppera,  który  dorabiał  się  sławy  najbogat- 
szego bankiera  północy.  Ale  tymczasem  nad- 
Oią^ła  katastrofa  pierwszego  rozbioru,  1772  — 
1775,  i  szkodliwych  traktatów  handlowych. 

W.  Księstmo,  Carstwo  Motk/emskta  i  Casarstmo  Bat 
s/jskia  nie  zaniedbuje*  nigdy  spraw  handlowych. 
Iwan  III  i  Wasyl  III  zniszczyli  wprawdzie  razem 
*  polityczną  niepodległością  Nowgorodu  i  Pakowa 
całą  ich  organizacyę  handlową  i  ęałą  ich  ary- 
atokracyę  kupiecką,  ale  szukali  zaras  nawiąza- 
nia innych  stosunków:  przez  poselstwo  do  Tll^ 
cyi  1499,  przez  traktaty  z  Duńczykami  (1527), 
ze   Szwedami    (1526,    1535,   1537).    a  nawet 
i  z  Hanzą  (1539).    Za  Iwana  IV  działalność 
plemienia  wielko-rossyjskiego  posunęła  się  da- 
leko na  Wschód:   przez  Astrachań   ku  Pers^ 
i  krajom  Turkestanu,  przez  Kazań   ku  gónHi| 
Uralskim  (Strogonow),  a  następnie  i  ku  rzeol 
Ob'  na  Syberyi,  odkrytej  przez  śmiałego  kozi 
ka,   Jermaka  Timofiejewa  (1582).     Z  dnigb 
strony  wypadkiem  epokowym  było  pojawiei^ 
się  okrętr  angielBkiego  Bonaventura   na  moil 
Białem  przy  uściu  Dźwiny  (1553).  Kommendi 
rnjący  kapitan  Chancelor  (czyt.  Czeasler),  wyli 
dowawszy  w  osadzie  Nenoksra,  pojechs^  do  i 
Cbołmogor   dla   zameldowania  się  wojewodz 
Fofanowi  Makarowowi,  który  doniósł  o  tem  tą 
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mri.    Iwan   kaiał    prieprowadild  Ai^llków 

^weniie  do  swej  stolicy,  przyjął  ich  łaskawie 
I  i  obduiył  prsywilejem  sprzedawania  wszelkich 
'  towarów  bez  opłaty  ceł.  a  potem  podlegania 
Wlowi  samych   tylko   opryozników  oaiakich. 
i  W  kOkanajde  lat  potem  posiadali  juft  Anglicy 
tutor  główny  w  m.  Moskwie  „u  św,  Maksy- 
i  m>'  oraz  , dwory*:  w  Chołmogoraoh,  Nowogro- 
diie,  Pskowie,  Iwangorodzie,  Jarosławia,  Kostro- 
mie  i  Kazaniu,  a  w  r.  1584  aałoionem  zostało 
■.  Arehingielsk,  które  wyprawiało  dowotone 
mmm  towary  na  licznych  furmankach  do  sto- 
liey  i  miast  innych.    Borys  Godunow  udzielał 
pn;wilejów  chętnie  różnym  narodom  i  dla  swoich 
poddanych  uzyskał  w  Szwecyi  pozwolenie  przy- 
judu  do  Wyborga,  Bewla  i  .miasta  Szklanego" 
(Stiekolayj  gorod=Sztokholm);  zawiązał  przyjaź- 
Be  gtoBOoki  z  szachem  perskim.  Abbasem.  Kup- 
ej  litewscy  i  ormiańscy  mieli  dwa  oddzielne 
■woje  ,dwory"  przy  ul.  Sretienka;  inni  poddani 
krfia  polskiego  oras  Francuzi  musieli  składać 
iwoje  towary  na  ogólnych  .dworach  gościnnych". 
Knpc;  roasyjsoy  okazywali  niepospolitą  zręcz- 
ność i  przedsiębiorczość.    Umieli  tworzyć  spółki 
i  oa  koszt  spólny  wysyłać  karawany,  lub  na 
whasą  rękę  rozprzedawaĆ  znaczne  partye  przez 
w^drownycti  agentów  (obodiebftzczyki).  Anglicy 
podńwiati,   te    kupiec   moskiewaki,  wziąwszy 
n  nich  towaru  za  2  ruble,  odprzedawał  im  ten* 
ie  towar  za  1'/,  rubla  po  niejakim  ozasie;  u- 
miał  tek  zastąpić  towar  lepszy  podlejszym  i  żą- 
dać ceny  10  razy  większej,  nift  duszna.  Cho- 
rał hył  naratony  na  gwałty  i  zdzłerstwo  urzęd- 
ników, a  pisać,  ani  ozytaó  nie  umiał,  nie  zra- 
tat     do  H-u  i  świetne  robił  interesy.  Znać 
baidio  dogodnem  było  geograficzne  położenie 
Biaiła  Moskwy,  jeśli  pomimo  spalenia  przez  Ta- 
t^w  w  1576  r.  i  strasznej  śmiertelności  od 
głodo  1602—3  było  wielkiem  i  ludnem  w  16U 
tak,  te  w  Kitajgorodzie  (jednej  dzielnicy)  li- 
WMo  40000   kramów.    Car  sam  był  .pierw- 
oyni  kopcem*  w  państwie:  zastrzegał  sobie 
picnueństwo  w  wyborze  ł  zakupie  towarów, 
powadzonych  przez  kupców  cudzoziemskich,  n- 
^ymywał  własne  magazyny  z  tkaninami  wzo- 
'Titomi,  wyrobami  metalicznemi,  futrami,  kosz- 
lonoicianii  i  wysyłał  na  własny  zysk  do  Ar- 
^ittgielska  wosk,  potafte,  konopie,  kawior,  klej. 
Tatiemi  operaoyami  i  rozdawaniem  przywilejów 
^^oh  (gtarchan")  wojskowym  lub  duchownym 
OBobom  wyrządzał  szkodę  stanowi  kupieckiemu: 
^  gdy  przychodźmy  pod  jego  deeyzyę  sprawy 
^o^we,  decydowri  je  ze  znajomością  i  zro- 
nnueuiem  rzeczy.    Klęski  nieszczęsnej  epoki 
|SaoKuwa^ców  sprowadzify  ruinę  ekonomiczną, 
*lo  naprawa  objawia  się  jui  pod  rządem  dwóch 
I  pierwazyeh  carów  z  nowej  dynastyi  Romanowów. 
i^%ają  oni  zdania  .gości"  czyli  najbogatszych 
;hpców,  obracających  kapitałem  20—100  tys. 
1^  pozwalają  Im  zawierać  umowy  z  oudzo- 
■iraieaim,  powierzają  im  dozór  nad  przystaniami 


1  dostawę  towarów  do  skarba  swojego,  prayj- 

mują  zapalenia  od  kupców  uboższych,  wpisy- 
wanych do  .setni"  gościnnej  i  sukienniozej. 
Wskutek  zażaleń  Aleksy  Michajłowicz  rozkazał 
wpuszczać  do  Archangielska  okręty  wszystkich 
narodów,  Anglikom  zaś  wibronił  wjazdu  do 
miast  wewnętrznych  za  to,  że  „zabili  na  śmierć 
króla  swojego  Karlusa"  (1649);  potem  na  wszyst- 
kich cudzoziemców  nałożył  cło  wyższe  (po  2  ał- 
tyny  zamiast  10  dienieg  od  rubla)  od  wartości 
towarów  przywozowych  (1658).  Woześnią]  od 
Colberta,  bo  w  1667,  wydał  Ustawę  Handlową 
(Torgowyj  Ustaw)  z  dążnością  wybitnie  protek- 
cyjną. Tymczasem  ochotnicy  z  klasy  wojsko- 
wej (ludzi  ,,Błużyłych"),  poszukując  , nowych 
ziemie",  posuwali  się  ooraz  dalej  w  głąb'  Sybe- 
ryi  i  w  1650  r.  dotarli  do  uścia  rz.  Leny,  a  na- 
stępnie aA  do  Indygirki  i  Kołymy.  Zawiązują 
się  stosunki  z  Chinami:  wysłany  był  naprzód 
goniec  Jaryżkin,  potem  1654—6  jeździł  w  po- 
selstwie Bajkow,  a  w  1675  Mikołaj  Bpafaryj. 
Więc  i  Chińczycy  zaczęli  przyjeżdżać  do  Tobol- 
ska, lub  na  jarmark  do  Irbitu.  Pierwszy  trak- 
tat handlowy  z  Chinami  zawarty  był  przez 
Gołowina  z  rozkazu  oarówny  Zofii  w  1689  r. 
Szach  perski  Abbas  n  pozwolił  kupcom  moskiew- 
skim handlować  bez  opłaty  cła  (1664),  a  nadto 
kazał  dawać  im  sklepy  bezphitnie.  Przy  tak 
uprzejmych  stosunkach  mógł  car  Aleksy  ofiaro- 
wać pośrednictwo  swoje  królom  polskim  do  za- 
wiązania stosunków  z  Persyą.  Jakoż  przejeż- 
dżali przez  Moskwę  posłowie  polsoy  (1668  Boh- 
dan Ourdzi,  1673  Dominikanie,  1676  Swiderski 
i  t.  d.)  i  perski  do  Polski,  Mahmet  Usein  Bek 
Jadygier  (1674), — Piotr  Wielki,  wszechstron- 
ny reformator  państwa,  twórca  nowoczesnego 
Cesarstwa  Bosayjskiego,  oddziałał  potężnie  na 
H.  przez  założenie  Petersburga  (1703),  zdobycie 
Rygi  i  zbudowanie  floty  na  Bałtyku.  Już  w  1704 
zawinął  do  Petersburga  okręt  hollenderski,  w  r. 
1714  różnych  zagranicznych  okrętów  było  14^ 
a  w  1715  r. — 58,  pierwszy  zaś  okręt  rossyjski 
wypłynął  w  r.  1715  do  Weneoyi.  Utworzone 
było  Commerz  -  Collegium,  rodzaj  ministeryum 
H-u,  w  miastach  zagranicznych— konsulaty.  Kup- 
cy krajowi  płacili  tylko  Yj  pobieranego  od 
cudzoziemców.  Skutkiem  wojny  z  Persyą  trak- 
tatem petersburskim  1725  Rossya  zyskała  wy- 
łączne panowanie  na  m.  Kaspijskiem  i  nabyła 
dwa  miasta:  Baku  i  Derbeut.  Do  Chin  wypra- 
wiani byli  kupcy  corocznie,  w  1695  urządzano 
kaplicę  prawosławną  w  Pekinie,  w  1719  jeździ- 
ło poselstwo,  ale  w  1722  bogdychan  kazał  wy- 
dalić kupców  roBsyjskich  z  Urgi  za  ich  złe 
sprawowanie  się.  Piotr  W.  przekopaniem  l^a- 
łu  Maryjskiego  ułatwił  przewóz  towarów  z  pro- 
wincyj  nadwołżańskich  do  Petersburga  i  Bałty- 
ku; zakładaniem  fabryk  (około  300)  tworzył 
przemysł  krajowy.  Za  panowania  Anny  Iwa- 
nówny  podbój  faotd  kirgizkioh  Średniej  i  Małej 
otworzył  roasyjskiemn  B-owi  drogę  do  Ghiwy. 
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GUbieta  Plotrówna  satwierdstta  ustawę  Kompa- 
nii Północno-Amerykailskiej  (1745),  która  posia- 
dała wyapy  na  moren  Beringa  i  przyległą  część 
lądu  ai  do  r.  1867.  Katarzyna  II  zniszczeniem 
floty  tureckiej  pod  Czesme  i  zwycięstwami  lą- 
dowemi  zmusiła  Tnrcyę  do  otworzenia  Bosforu 
dla  wszelkich  okrętdw.  płynących  pod  flagą  ros- 
syjską  (1774,  traktat  Kacznk-Kajnardfty),  a  nad- 
to do  ustąpienia  portów:  Kercz,  Jenikale,  Kin- 
burnn,  Taganrogn,  który  w  r.  1777  wysłał  to- 
warów na  400  000  mb.  i  przyjął  z  Tnroyi  na 
360  000  r,.  a  więo  otworzyła  dla  H-n  europej- 
skiego morze  Czarne  i  Archipelag  po  300  latach 
martwoty.  Przez  podbój  Krymu  ubezpieczyła 
stepy  czarnomorskie  od  łupiestwa  Tatarów;  za- 
ło2ony  w  r.  1778  Chersoń  staje  się  siedzibą 
domów  handlowych  francaskioh  (Chassaignon, 
Antołne  et  Sarron,  Fabri  et  Metz),  hoUenderskich 
(Nichelmann),  polskich  (Teppera  i  Prota  Potoc- 
kiego). Wkrótce  powstał  tu  cały  kraj  „Nowo- 
rossyjski".  Miasto  Moskwa  liczy  latem  800  000, 
w  zimie  400  000  m-cóv,  kupców,  podzielonych 
wedle  ustawy  miejskiej  na  gildyet  1553  s  8-ej, 
187  z  2-ej,  116  z  1-ej,  a  nadto  obywateli  po- 
czesnych 14;  zadeklarowali  oni  swoje  kapitały 
na  4223  284  rubli  (1787).  Ryga,  liczona  na 
82  493  mk.  (1792)  miała  przywozu  na  2756328 
r.,  wywozu  na  6  666  416  r.  (Storch).  Nareszoie 
sławną  swoją  deklaracyą  Keutralnośoi  Zbrojnej 
(1780)  z  powodu  wojny  amer.- angielskiej  wywarła 
imperatorowa  wpływ  na  prawo  międzynarodowe, 
wystawiając  przeciwko  Anglikom  zasadę,  te  flaga 
neutralna  zabezpiecza  ładunek  od  ich  rewizyi. 

Okres  l¥.  Ogólna  postaó  H-u  zmienia  się 
pod  wpływem  5-u  czynników,  które  scharakte- 
ryzujemy po  kolei. — 1.  Wojna  amerykań- 
sko-angielska  1776—1783  wynikła  przewa- 
inie  %  polityki  kolonialnej,  wzbraniającej  18-tu 
osadom  angielskim  Ameryki  Północnej  wszelkich 
stosunków  handlowych  z  oboenii  narodami.  Par- 
lamenty zakazywały  osadnikom  pewnych  gałę- 
zi przemysłu,  jeóli  te  istniały  w  ziemi  ma- 
cierzystej. Tak  w  r.  1782,  wskutek  skargi 
kapeluezników  angielskich,  wyszedł  zakaz  wy- 
wożenia kapeluszy  w  Ameryce  nietylko  statkami 
na  morze,  ale  furami  i  końmi,  a  w  warsztacie  ka- 
peluszniczym  nie  wolno  było  utrzymywać  więcej 
ni2  dwóch  czeladników.  W  r.  17.60  'parlament 
zakasał  kucia  żelaza,  ciągnienia  drutn  i  wyra- 
biania stali  pod  karą  200  f.  st.  (Porówn.  t.  II, 
str.  008).  Zakazy  takie  dotykały  wszakże  tylko 
pojedyńczych  osób  lub  rzemiosł.  Ale  gdy  w  r. 
1763  rząd  angielski  zaczął  się  domagać  podat- 
ków, stempla,  ceł,  nałożonych  na  szkło  szybo- 
we, farby,  papier  i  herbatę,  wtedy  wybuchło 
powszechne  wzburzenie,  które  doprowadziło  do 
zatopienia  340  skrzyń  herbaty  w  Bostonie  (1773), 
do  surowszych  środków  ze  strony  rządu  i  na- 
reszcie do  wojny.  Nader  skutecznej  pomocy  u- 
diieliła  osadnikom  Francya^  pałająca  zemstą  do 
Anglii  za  upokorzenia  traktatu  paryskiego.  Mia- 


ła tet  Bupełne  zadowolenie,  gdy  traktatem  weT- 
Salskim  1788  Anglia  musiała  zrzeo  się  władsy 
zwierzohnlczej  nad  osadami,  a  więo  1  wszystkich 
ciągnionych  dawniej  korzyści,  uznając  niezalei- 
ność  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej. 
Skutki  wszakte  okazały  się  niespodzianie  wcale 
pomyślnemi,  gdyd  zyski  z  wolnego,  lecz  szybko 
zwiększającego   się  Hu  przewyższyły  korzy- 
osiąganą  z  dawniejszych  ograniczeń.  Zrozomieli 
to  męAowio  stanu  angielscy  i  zaniechali  wzglę- 
dem innych   zamorskich   posiadłości  panującej 
dotąd  polityki  kolonialnej.    Nie  wyciągnęły  Btąd 
nauki  dla  siebie  Hiszpania  i  Portugalia,  a  więc 
doczekały  się  niedługo  (1810 — 1826)  rewolacyj 
w  Ameryce  Środkowej  i  Południowej.  Osady 
hiszpańskie,  wyzwoliwszy  się  z  pod  panowania 
metropolii,  otworzyły  szereg  rzeczypospolltyeb 
(Mexico,  Stany  Ameryki  Centralpej,  Yenezaeli, 
Kolumbia,  N.   Granada,  Ecuador.  Peru,  Cłiile, 
Botivia),  portugalska  zaś  Brazylia  ogłosiła  się 
niezalełnem  Cesarstwem,  które  jednak  w  r.  \Wi 
przekształciło  się  takie  na  Rzeczpospolitą.— 2. 
Rewolnoya   francuska    .wielka*   w  nm^r 
4  sierpnia  1789  zniosła  prawa  i  przywileje  fen* 
dalne;  tym  sposobem  wyzwoliła  pracę,  podnie- 
ciła prodnkoyę  i  ułatwiła  stosunki  handlowe. 
Wygłoszona  zasada  równości  podniosła  stanowi* 
sko  społeczne  stanu  miesscsańskiego,  a  wloe 
i  kupców.    Idee  te  i  tym  podobne  rozszerzyły 
się  na  Europę  za  wpływem  wojen  Napoleona  I 
oraz   niemniej   potęCnej  rewolucyi  technicznej, 
jaką  sprawił    8.  Wynalazek  maohin:  paro- 
wej przez  Watta  (1769—1789),  przędzalniaaei 
.dżenny*  przez  cieślę  Hargrywsa  (HargreaTei) 
1767,  z  poprawkami  Arkrajta  (Arkwright)  1769 
i  Kromptona  (Croropton)  1776  w  Anglii.  Ziści- 
ła się  teraz  przepowiednia  Arystotelesa,  te  nie- 
wolnictwo niezbędnem  będzie  dopóty,  póki  oiA- 
łenko  w  warsztacie  tkackim  nie  będzie  porazza- 
ne  .przez  ludzi  z  żelaza".    Niewola  robotnika 
przestała  być  potrzebną,   znika  te£  stopniowo 
przez  zniesienie  feudaiizmn  i  poddaństwa  we 
Franoyi  (1789),  w  Polsce  przez  kodeks  Napoleona 
1808,  w  Prusach  1811-20,  wAustryi  ie48,wBo8< 
syi  w  1861  r.  i  niewolnictwa  murzynów  w  Ame- 
ryce od  1863  r.  Machiny  obdarzyły  też  ludzkość 
nieznaną  dotychczas  zamożnością  i  wygodami, 
stworzyły  bowiem  olbrzymi  przemysł  bawelnia* 
ny.  który  zaopatruje  masy  w  bieliznę,  sbrani^ 
watę  i  t.  p.  po  cenach  tak  niskich,  jakie  ai^ 
możltwemi  są  dla  tkacza  indyjskiego  przy  naj- 
większej pracowitości  i  najniższej  płacy  robo- 
czej.   Anglia  stała  się  pomimo  rujnujących  w^i 
jen  napoleońskich  najbogatszym  krajem  naświetl 
cie,  ale  zazdrośnie  chciała  ukrywaió  swoje  vy> 
nalazki  i  do  r.  1843  zabraniała  wywozu  swyekj 
machin  do  krajów   oboych.    Było  to  wszt 
usiłowanie  daremne,  bo  wiek  XIX  płodził  cor 
nowe  wynalazki:  machiny  tkackie  do  jedwat 
Jacqnarda  i  do  przędzenia  lnu  Oirarda,  blic 
nie  czyli  bielamie  ohemiosne,  drukarnie  do 
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Ui,  tloesBie  do  tniraUw  dU  onkrowni,  litogra- 
le,  d»gaerot;ypy,  fotografię,   mosty  łańcuchowe, 
intowe  i  telasne,  okręty  i  domy  z  ielasa,  apa- 
ntf  optyoiDO,  telegrafy,  telefony,  ełektroteoboi- 
ke  i  t.  d.  ObeeHie  machina  posługtge  do  wasyst- 
wyrobów  pnemysłu  Indikiego. — 4.  Kom- 
Binikacye  mechaniozne  zaczynają  aię  od 
ititta  parowego,  wynalezionego  i  przedstawio- 
sefe  w  projekcie  przez  Foltona,  Napoleonowi  I, 
podeiu  pobyto  jego  w  obozie  pod  Boulogne 
(1805),  leoi  odmeonego  pnei  Instytut  Fruion- 
'■  iki.  Ńiesratony  tern  wynalazca  zdołał  zbudować 
w  1807  r.  pierwszy  parowiec,  który  okazał  się 
pnjdataym  do  przewozu  pasażerów  i  towarów 
u  Ii.  Badson  pomiędzy  N.  Yorkiem  i  Albany 
w  Aaeryoe.  W  Anglii,  osyli  raczej  w  Szkocyi, 
H  n.  Clydcr  ftegluga  parowa  datuje  się  od  r. 
1812,  do  Indyj  Wscbodniob  od  1825,  a  przez 
Atlu^k  do  Ameryki  dopiero  od  1648.  Tym- 
nuea  ioienier  Stephenson  zbudował  lokomoty- 
wy i  d.  37  gradnia  1826   nastąpiło  otwarcie 
FerwBzej  drogi    ftelaznej   w  Anglii  pomiędzy 
StoektowD  i  Darllngton,  w  Ameryoe  1827,  wa 
Fhuięji  1838,  w  tymte  roku  w  Austryi,  ale 
konnej  tylko,  w  1835  w  Belgii  i  w  Niemczech 
(Nnraberg-Fftrth),    1848   w  Prusach   i  RoRfiyi, 
1839  w  królestwie  Neapolitańsldemf  1845  w  kró- 
łeshrie  Polskiem  (Warszawako-Wiedeńska)  itd. 
Ka  końcowi  stniecia  przybyły  pociągi  elektrycK- 
Be  i  wagoniki  pneumatyczne.    Te  ostatnie  uży- 
WB&e  tą  do  priesyłania  korrespondencyi.  Wszyst- 
kiOBi  pomienionemi  środkami  kommunikacyi  po- 
digajfi  dę  poczta,  osiągając  szybkodó  i  tanioAÓ 
V  tskim  stopniu,  jaki  niemożliwym  był  do  prsty- 
poucienia  dawniej,  gdy  się  posługiwano  końmi 
i  woumi.   Zasługuje  na  zaznaczenie  reforma 
p««towa»  dokonana  przez  parlament  angielski 
^  wi^em  dzida  R.  Gilla  „Post-office  reform' 
1637.  Porto  listu  na  wszystkie  trsy  królestwa 
W.  Brytami  nuAonem  zostało  do  1  penny.  Gdy 
ilość  liftów  zaczęła  widocznie  wzrastać  (z  75.9 
■ilioiów  1889  T.  do  564  m.  w  1860)  rząd  pru- 
Aipoindł  aa  przykładem  Anglii  w  1844,  a  po- 
tom inne  rządy  kolejno. — 5.  Nauka,  zwana  E ko- 
lonią polityczną  lub  społeczną,  skutecz- 
ne pnyciyniła  się  naprzód  do  obalenia  syste- 
Mtiw  merkantylnego  i  kolonialnego  przez  wpływ 
■■Tiłowy  jej    twórcy,    Adama  Smith'a,  który 
w  sławnem  dziele  swojem:  , Bogactwo  Narodów" 
iThe  Wealth  of  Nations)  zastąpił  je  znsadami 
*^tenatn  przemysłowego.    W  dalszym  rozwoju 
■Buki  ekottomińoi  podzielili  się  na  dwie  szkoły: 
*ł  protekcyjną  (Ft^deryk  List)  domagającą  się 
)ki  nad  produkoyą  krajową,  nad  przemysłem 
owym  sa  pomocą  taryf  różniczkowych  ceł- 
eli  i  b)  szkołę  wolności  handlowej  (free  tra- 
librę  •  dchangistes)  inacBej  mancaesterską 
en,  Baatist),  ftądająoą  zniesienia  wszystkich 
i  stosowania  ai  do.  ostatka  zasady:  laissez 
laisses  passer.    Rządy  ulegały  po  części 
l^jwowi  obu  ^cb  szkół.   Tak,  w  Anglii  ju< 


w  1826  r.  Hosldsson  przeprowadził  aniesienie 
zakazów  co  do  materyj  jedwabnych,  Robert  Peel, 
po  uporczywej  walce  parlameatarnej  1842 — 6. 
zniżył  cła  protekcyjne  (zastosowane  do  cen  we- 
dle tabeli  ruchomej)  od  zbóż  zagranicznych  i  wy- 
zwolił od  oła  materyały  surowe.  Największy 
krok  w  kierunku  wolnej  wymiany  zrobił  Napo- 
leon ni,  zawierając  z  Anglią  pamiętny  traktat 
handlowy  d.  23  stycznia  1861,  potem  z  Prusa- 
mi 1862,  z  Włochami  1868  i  t  d.,  z  obniżeniem 
ceł  w  budzo  znacznym  stosunku.  Po  jego  n- 
padku  wszakże  objawiła  się  reakcya  w  trakta- 
tach handlowych  ku  protekoyi.  Wkroczył  nato- 
miast nowy  zwrot  z  Lassalem,  Marsem  i  socya- 
listami  „z  katedry"  (Kathedei>Sociali8ten);  Bit- 
marok  zaczął  uwzględniaó  go  i  przekształcać  na 
socyalizm  państwowy,  co  jednak  oddziaływa 
ohyba  pośrednio  na  H.  przez  oeuy  wyrobów, 
głównie  bowiem  zmierza  do  podniesienia  klasy 
robotiiików  fabrycznych,  czyli  t.  zw.  „czwartego 
stanu*. 

Ruch  handlowy  wyraża  się  teraz  olbrzymie- 
mi  liczbami,  np.  z  r.  1898:  ^ 


Państwa 

W.  Brytania 
Praucya  f> 
Niemcy  5 
Aust.-Węg.  1 
Itossya 
Włochy  1 
8t.  Zj.  Am. 


Przywóz 

470378  583  f.  s. 
359  700  000  fr. 
439  670000  mk. 
639  600000  kor. 
562  018000  mb. 
413  339  346  lir. 
616049 654  doi. 


Wywfiz  produkcji 
brytańskiej 

233  359  240  f.  s. 
4650400000  fr. 
4010  565000  mk. 
1616200000  kor. 

70g984000r.pa^ 
1203  569  304  lir. 
1210291913  dnł. 


Wywóz  produkcji  kolonij  brjtańakicb 
60  664  748 

(Podług:  „The  state8man's  Year-Book  ed.  by  J. 
Scott  Keltie*.  1900  Londyn,  Macmillan). 

Gdybyśmy  chcieli  mierzyć  postęp  działalnu- 
ści  handlowej  tych  państw  przez  porównanie 
stanu  obecnego  ze  stanem,  jaki  był  na  początku 
bieżącego  okresu,  1  j.  przed  117-u  laty,  musie- 
libyśmy uwzględnić  ich  rozrost  niejednakowy, 
nietyle  z  naturalnego  przyrostu  ludności,  ile  z  po- 
litycznych zdobyczy  wynikający,  np.  trzech  zje- 
dnoczonych królestw  W.  Brytanii  z  13.7  milio- 
nów (około  1790  r.)  do  38104  975  bez  kolonij 
(1898).  Rossyi  z  26.6  mil.  (17^2)  do  128  932175 
(1897),  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Płn.  z  4 
mil.  niespełna  do  62  622  260  (1890).  Francyt 
z  26  do  38517  975  (1896)  i  t.  d.  Ale  zadanie 
byłoby  zanadto  zawiłe  i  w  niniejszym  szkicu  nie- 
podobne do  rozwiązania.  Musimy  poprzestać  na 
zaznaczeniu  jedynie  wytycznych  punktów  tej 
drogi  falistej,  jaką  zakreślił  bieg  H-u  europej- 
skiego w  pomyślnych  wzniesieniach  i  w  spad- 
kach przesileń. 

Koniec  XVIII  i  początek  XIX  w.  był  nii.- 
szczęsną  dla  H-u  dobą,  obfitującą  w  krew  i  znisz- 
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oieide  bardiiej,  nit  w  lyBkl.   Stany  Zjednooso- 

ne  wyesły  z  walki  swycięskiej  obarczone  dłu- 
giem ogromnym  (160000  000  doi.);  ttczyły  się 
manipnlacyj  kredytowyoh  przez  zakładanie  ban- 
ków od  r.  1760  (Pensylwański,  1782  Północno 
AmerykaAskl);  ale  gdy  kongres  w  1790  r.  uchwa- 
lił założenie  (państwowego)  Baukn  Stanów  Zje- 
dnoczonych ze  skromnym  kapitałem  10  mil.  doi., 
trzeba  było  czekaó  z  otwarciem  ai  do  r.  1794, 
dopóki  rząd  centralny  nie  dał  mu  2-ołi  mil.  ty- 
tułem potyczki.  Istniał  ten  bank  do  1809  r. 
Anglia  zdoby  wała  Indye,  ale  j  ej  Kompania 
Wschodnio  -  Indyjska  na  tych  władnie  podbojach 
ponosiła  tak  wielkie  koszty  i  straty,  te  blizką 
była  bankructwa  i  parlament  musiał  reformować 
ją  (1778)  i  poddaó  pod  kontrolę  rządu  (1784). 
Rewolnoya  francuska  wynikła  bezpośrednio  z  nie- 
uleczalnych deficytów  skarbu;  prawem  z  dnia 
1 9-go  kwietnia  1 790  roku  utworzyła  ansy g- 
naty  czyli  upoważnienia  do  nabycia  cząstek 
dóbr  duchowieństwa,  a  później  szlacheckich, 
sprzedawanych  przez  lioytacy^.  Były  one  przyj- 
mowane chętnie  al  port,  dopóki  wartoAó  ich 
nie  przewyższała  1 200  000  000  franków.  Ale 
gdy  na  koszta  wojny  z  całym  niemal  światem 
wypnssozano  setki  milionów  bez  realnego  ubez- 
pieczenia at  do  wysok<rfci  45  miliardów,  nie 
skutkowały  najsurowsze  nakazy  kursu  przymu- 
sowego, ani  gilotyna  terrorystów.  Pozornie  każ- 
dy przyjmował  assygnatę  w  nominalnej  warto- 
ści, ale  odpowiednio  do  kursu  podnosił  szacunek 
sw:ojego  towaru,  lub  swoich  ostug.  Więc  w  r. 
1795  płacono  za  pieczeń  cielęcą  6  000  fr.  i  za 
parę  butów  10  000,  a  d.  30  pluyióse  roku  Rzplitej 
IV-go  (»  19  lutego  1796).  kiedy  je  zniósł  By- 
rektoryat,  nie  miały  już  one  żadnej  wartości; 
używano  ich  na  wyklejanie  ścian  w  mieszkaniach 
zamiast  tapetów.  Nie  zyskały  też  zaufania  i  man- 
daty Dyrektoryatu.  Finanse  francuskie  zasiliły 
się  dopiero  potokami  złota  nadsyłanego  przez  wo- 
dzów z  kontrybucyj  i  rabunku  podbitych  krajów. 
Wśród  tego  kataklizmu  wojennego  utraciła  swo- 
ją samoistność  polityczną  Bzplita  Polsko- 
Litewska,  odradzająca  się  przez  szereg  reform, 
przeprowadzonych  po  pierwszym  jej  rozbiorze. 
Pomimo  uszczuplenia  bowiem  o  część  trzecią  ziemi 
i  ludności,  pomimo  ucisku  cłowego  i  szykan  biuro- 
kraoyi  Fryderyka  II.  w  oiąga  lat  20  wywóz  zbóż 
zwiększał  się  czasem  do  200  000  łasztów,  po- 
wstało około  300  fabryk,  zaspakajających  w  znacz- 
nej mierze  potrzeby  przemysłowe  narodu;  bilans 
handlowy,  który  w  r.  1776  zamykał  się  207^ 
milionową  przewyżką  przywozu  (48  640  669 
złp.)  nad  wywozem  (22  096  360),  przechylił 
się  około  1790  roku  na  korzyść  Polaki  (wy- 
wóz 150000  000),  z  zyskiem  około  30  milionów 
złp.;  Warszawa  urosła  z  39  do  100  tysięcy 
mieszkańców;  firmy  bankierskie  (Tepper  z  zię- 
ciami, Kabryt,  Blank,  Meysner,  Prot  Potocki) 
załatwiały  pożyczki  rządowe,  posiadały  zaufanie 
w  Hollandyi,  zakładały  kantory  w  Chersonie, 


a  na  kontraktach  w  Dubnie  pneohodsiło  pnes 

ich  kasy  po  50  mil.  złp.  Obfitość  złota,  przy- 
rost ludności  i  podwyższenie  szacunku  riemi 
stwierdzały  wzrost  dobrobytu.  Ale  po  nieszczę- 
śliwej wojnie  1792  r.,  gdy  stanęło  porozumie- 
nie pomiędzy  Bossyą  a  Prusami  co  do  wyna- 
grodzenia za  koszta  wojny  z  rewolucyjną  Frań* 
cyą  przez  drugi  rozbiór  Polski,  6  banków  mnę- 
ło  i  wnet  zasnuło  się  pasmo  klęsk  ekonomicz- 
nych, wojennych,  politycznych^  które  przywio- 
dły do  8-go  roibiom  z  ndzii^em  Anstryi  i  do 
wymazania  imienia  narodowego  z  mapy  politycz- 
nej (1796).  Napoleon  Bonaparte,  jako  generał, 
konsul  i  cesarz  Francuzów,  wstrząsał  całą  ba- 
dową  poli^ozną  l^u  Europy,  burzył.  okrawiA 
jedne,  hndował  inne  państwa.  Zbudował  teł 
Księstwo  Warszawskie  z  ziem  polskieb 
pruskiej  dzielnicy  i  powiększył  je  zdobytą  przez 
wojsko  polskie  (1609)  Qalicyą.  Uratował  właścicieli 
ziemskich  od  powszechnego  niemal  wywłaszczenia 
przez  banki  pruskie,  które,  otworzywsiy  przed 
kilku  laty  kredyt  na  hypotekę  dóbr.  aagte  za- 
żądały zwrotu '  kapitałów,  a  sądy  z  polecenia 
rządu  miały  śpieszną  przeprowadzać  aubhasta- 
cyę.  Ale  tę  uratowaną  z  jednej  toni  własnośś 
pogrążył  w  inną  otohłań.  obarczając  rekwiiy- 
cyami,  podatkami  ogromnemi,  poborami  do  woj- 
ska, a  jeszcze  bardziej,  nakładając  sekwestr  na 
wszelkie  towary  angielskie,  t.  j.  wciągając  Księ- 
stwo do  t,  zw.  .systemu  kontynentalnego".  Był 
to  zuchwały,  gwałtowny  i  dla  H-n  europejskie- 
go wleloe  szkodliwy  pomysł,  ogłoszony  dekre- 
tem I  Berlina  d.  21  llstop.  1806  r.  i  nanuea- 
ny  wszystkim  krajom,  które  znaliazły  się  w  za- 
leżności podwładnej  lub  sprzymierzeńczej  od  Na- 
poleona. Zasadzał  się  on  na  zamknięcia  irosyst- 
kioh  portów  przed  Anglikami,  na  ścigania  i  pa- 
lenia towarów  angielskioh  wszędzie,  gdziekol- 
wiek się  znalazły.  Wynikły  stąd  uieamieme 
niedogodności  i  szkody  dla  ludów,  a  największe 
dla  tych,  które  wysyłały  na  morze  produkt  go- 
spodarstwa rolnego  i  leśnego.  Cesfffs  Aleksan- 
der I,  widząo  rqjnający  wpływ  systemu  tego 
na  Rossyę,  wolał  wyrzec  się  przyjaźni  tylżyc- 
kiej i  erfurckiej  i  wydać  nową  taiyfę  1810  r., 
która  stała  się  jednym  z  powodów  wojny  1812 
roku.  Ale  rząd  księstwa  Warszawskiego  musid 
V  tymże  roku  (27  pażdf.)  wydać  dwa  dekre^ 
zaostrzające  smutną  sytuaoyę,  ujawnioną  jol 
w  bilansie  z  r.  1808/9.  mianowicie  w  wartwioi 
całego  wywozu  na  17  358  152,  a  przywożą  aa 
61 098  044  złp.  z  pozyoyą  10  796  488  iłp.  U 
same  wina  francuskie.  W  dodatku  Prusy,  Jcw 
cze  srożej  uciemiężone,  wetowały  sobie  cz^ 
strat  kosztem  Księstwa,  ustanawiając  na  graoi< 
cy  lądowej  podwyższone  cła  taryfą  a  d.  U 
wrześ.  1811  r.  Na  dochodach  oelnyoh  jednakM 
musiał  rząd  Księstwa  zabeapie<»yć  bilety  kaasi 
we,  wypuszczone  w  ilości  9  mil.  złp.  dekreteM 
grudniowym  1810  r.,  żeby  zaradzić  brakowi 
towizny.   Jeszcze  większe   wysilenie  arobioM 
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^ło  w  1812  roka,  które  jedaak  nie  oca- 
liło aai  Napoleona,  ani  jego  tworu.  W  styoz- 
Bs  1813  r.  wkroosyły  wojska  rossyjekie,  a  w^lad 
»  Dienii  prsybył  liaDskoj,  fteby  objąć  presy- 
deiicyę  w  Rądiie  Najwyissej,  potem  w  rządzie 
Tjmciasowym;  aktem  kongresa  Wiedeńskiego 
I  d.  3  maja  1815  r.  okrojone  do  miary  2  812 
miL  kw.  Kai^Btwo  Wareaawskie  zostało  przylą: 
eiMie  do  Bossyi  pod  imieniem  Królestwa  Pol- 
skiego. Ostatnie  oiosy  Napoleonowi  zadała  An- 
glia. Xie  uląkłszy  się  je;o  systemu  koatynen- 
tłlnego,  powiększyła  swoją  wytwórczość  fabrycz- 
B4  i  miała  ju2  5  000  maeliin  w  1810  r.,  a  szu- 
kając odbyta  posa  Europą,  urządziła  sobie  sto- 
nnki  handlowe  we  wszystkich  ozęśoiaoh  świata. 
Podohła  niezmiernym  kosztom  wojennym,  oho- 
eiat  obciąiyła  sie  długiem  publicznym  800  000  000 
f.  8t  Banknoty  100 -funtowe  stały  na  74  f.  st. 
17'/,  tzyl.  w  r.  1814.  Klasa  wyrobaioza,  przy- 
fBtbiona  podatkami  i  podrażniona  uohwalonem 
pizsz  parlament  ołem  na  abofte  cudzoziemskie, 
bnrsyła  się  i  w  r.  1815  napadła  na  sklepy, 
dnugotała  młooarnie  i  inne  machiny.  Rząd  mn- 
ntł  nływaó  wojska  do  przywrócenia  apokojno- 
Ki.  Gdy  nareszcie  nastały  lata  pokoju  i  do- 
teego  urodzaju  zbói,  znikły  te  zatrważające  ru- 
Ay,  a  wystąpiły  na  jaw  ogromne  kapitały.  Bank 
izgielsb'  od  r.  1810  zaczął  przyjmować  do  wymia- 
ny swoje  banknoty  bez  żadnego  ograniczenia. 
Z  Amnyki  zwiększyły  się  dowozy  bawełny  do  mi- 
liona pak.  Zakładano  banki  na  prowincyi  swobodnie 
i  b«i  kontroli  rządowej.  Kapitaliści,  poszukując 
V7kBzego  procentu,  zakupują  pożyczki  państw 
obeyeh:  rossyjskie,  pruskie,  austryaokie,  fraocns- 
kie,  a  nawet  wybjjąjących  się  apod  władzy  hisz- 
y>żiUej  republik  Ameryki  południowej  1  cen- 
tnłnej.  W  1824  r.  zawiązało  się  20  towarzystw 
kolejowych  z  kapiti^em  18'/,  mil.  f.  st.,  U  gazo- 
wych, 22  bankowych  i  assekuracyjnych  i  t.  d.; 
luem  114,  z  kapitałem  1O109UO0O  f.  st.  Po- 
ten  zbudziła  się  gorączkowa,  nieopatrzna, 
w  viela  razach  niesumienna,  spekulacya.  Gdy  mi- 
Duteryum  Canuinga  przyznało  niezależność  no- 
kilku  republikom  amerykańskim  powstał 
uwy  prąd  spekulacyl  na  wyzyskanie  tamecz- . 
Bych  bogactw  i  w  r.  1825  parlament  w  ciągu 
jednej  sessyi  nchwalił  przywileje  fundacyjne  dla 
przedsiębierstw,  nie  sprawdzając  zasadności 
projektów,  a  banki  prywatne  wydały  dużo  zali- 
eseń  i  zdyskontowały  mnóstwo  weksli  długoter- 
i^BOwycłt.  Okazało  się  wkrótce,  że  rachuby 
awiotUy  na  kopalniach  złota  i  srefora,  których 
ziepodobna  było  otworzyć  dla  braku  robotnika 
i  dróg,  na  towarach  niepotrzebnych  i  niekupo- 
vuiyoh  na  miejscu  (jak  np.  łyżwy,  ogrzewacze 
do  pościeli  w  strefie  gorącej).  Oczekiwane 
I  Ameryki  remessy  nie  przychodziły,  kurs  akcyj 
nezi^  spadać  i  w  ciągu  6  tygodni  70  banków 
uwiesiło  wypłaty.  Złemu  potrafił  przecie  za- 
ndzić  rząd,  nakaząjąc  mennicy  bić  jaknaj- 
«i(oą]  snwerenów  (złota)  i  poiwMająo  Bankowi  i 


Angielskiemu  na  wypuszczenie  małych  bankno- 
tów 1-  i  2-funtowych.  Przez  ułatwienie  dyskon- 
ta zanfanie  wróciło  i  świat  handlowy  uspokoił 
się. 

Do  hazardownej  speknlaoyi  ośmielał  w  znacz- 
nym stopniu  przykład  Stanów  Zjednoczo- 
nych Ameryki  Półn.,  gdzie  przy  największych 
na  świecie  swobodach  konstytucyj  nych  osoby 
prywatne  mogły  zakładać  banki  emissyjne,  t.  j. 
wypuszczać  pieniądze  papierowe  czyli  banknoty 
na  podobieństwo  Banku  Angielskiego.  W  j  e- 
dnym  tylko  stanie  Nowej  Anglii  prawodawstwo 
zastrzegło  wymianę  takich  banknotów  na  gotów- 
kę natychmiast  pod  ^ożbą  kary  pieniężnej.  Po- 
wstawało więc  mnóstwo  banków  prywatnych: 
88  przed  r.  1811,  24  w  samej  Pensylwanii 
w  1813  z  kapitałem  0.5  mil.  doli.,  41  w  1814 
z  kapitałem  17  mil.  Z  łatwego  kredytu  korzy- 
stali nietylko  fabrykaaci  i  kupcy,  ale  wyrobni- 
cy i  rolnicy.  W  r.  .1816  odrodził  się  po  7-u 
latach  Bank  Stanów  Zjednoczonych,  narodowy, 
z  kapitałem  85  mil.  doli.  i  z  zapowiedzią,  że 
swoje  banknoty  będzie  wymieniał  na  gotowiznę 
wnet  za  okazaniem  (on  cali,  h.  vista)  w  sztukach 
do  100  dollarów  nominalnej  wartości,  a  więk- 
szych w  60-dniowym  terminie.  Jednakże  nad- 
miar papierów  kredytowych  wywołał  przesilenie 
1818  r.  Upadło  90  banków  i  więzienia  zapeł- 
niły się  bankrutami.  Dyrekcyi  Banku  St.  Zjedn. 
nakazano  większą  oględność.  Nie  zatamowano 
jednakże  inicyatywy  prywatnej;  przedsiębiorą 
czość  kapitalistów,  wzrost  produkcyi,  ruch  han- 
dlowy, świetny  stan  finansów  rzeczypospolitej 
wprawiały  ekonomistów  europejskich  w  zdumie- 
nie. Od  r.  1817  dochody  skarbu  wciąż  zwięk- 
szały się  przy  zmniejszających  ąię  wydatkach 
tak,  że  w  r.  1835  przewyższyły  je  we  dwójna- 
sób (37  328  739,  gdy  wydatki  wyniosły  tylko 
18  176  141  doił.).  Dług  publiczny  już  nie  istniał. 
Wprawdzie  zbyt  śmiała  przedsiębiorczość  stawa- 
ła się  niemal  peryodycznie  powodem  przesileń, 
np.  1837 — 41  za  sprawą  liikolaja  Biddle,  dyrekto- 
ra Banku  Stanów  Zjedn.,  który  operowi  w  zaku- 
pach gruntów  rządowych,  w  towarzystwach  bu- 
dowlanych, w  budowie  100  dróg  żelaznych  i  ty- 
Inż  prawie  kanałów,  w  ratowaniu  banków  pry- 
watnych, w  dostawach  bawełny  do  Prancyi,  aż 
zdyskredytował  papiery  amerykańskie  w  Europie  i 
przywiódł  Bank  Stanów  do  zamicnięoia  swych  podwoi 
nazawsze  (d.  16  stycznia  1841).  Naliczono  w  oią- 
gu  tego  caterolecia  88  789  wypadków  upadłości 
z  kapitałem  440  934616  doli.  Kryzys  angielska 
spowodowana  gorączką  kolejową  1847  odbiła  się 
już  i  w  Niemczech,  i  w  HoUandyi,  i  w  Peters- 
burga. Ale  jak  tylko  burza  mijała,  wnet  roz- 
poczynała się  nanowo  praca  twórcza  i  wynosi- 
ła oba  te  kraje  na  najwyższe  szczeble  dobroby- 
tu. Nie  tak  pomyślnie  przedstawiał  się  stan 
ekonomiczny  państw  lądowych  Europy,  szczegól- 
nie w  latach  1815 — 1830.  Francya  płaciła  o- 
gromną  kontcybuoyę  i  utrzymywała  armię  okkn- 
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pacyjoą  do  1818  r..  obciążyła  się  notą  od  mi- 
liarda fraoków  na  wynagrodzenie  emigrantów 
Bwoioh  za  straty,  Krządsone  im  praei  rewoluoyę, 
trapiła  się  wewnętrzneml  rozterkami  i  reakcyj- 
nym rządem  dwóch  legitymlstycznych  królów  Bour- 
bonów.  Trzy  mocarstwa,  związane  .Świętem  Przy- 
mierzem', krępowały  własnych  poddanych  suro- 
wością policyjną.  Główny  doradzca  monarchów, 
Metternich,  nie  oiywił  wytwórczych  sił  Anstryi 
po  długoletniej  deprecyacyi  .bankoceŁli"  i  ban- 
kructwie z  r.  1811.  Patent  cesarza  Franciszka 
I  z  d.  1  czerwca  1816  zarifczał,  ż&  nigdy  już  nie 
będą  wypaszozane  pieniądze  papierowe  z  knrsem 
przymusowym  i  nie  będzie  powiększaną  iloiSó  ioh 
wówczas  istniejąca  (338.7  mil.  fl.),  ale  założony 
wtedy  władnie  Bank  Narodowy  dawał  wciąż  za- 
liczenia skarbowi,  aż  do  294  m.  (1854). — Najpo- 
tężniejsza politycznie  Rossy s  nie  mogła  również 
uporządkować  gospodarstwa  swego  pieniężnego. 
H.  doznawał  dotkliwych  wstrząśnień  od  chwiej- 
nodci  kursu  .assygnacyj".  Wypuszczał  je  Bank 
Ansygnacyjoy,  założony  przez  Katarzynę  II  jesz- 
cze w  1769  r.  (istniał  do  1  stycznia  1848).  pier- 
wotnie z  obowiązkiem  natychmiastowej  wymiany^ 
od  końca  zaś  1770  r.  bez  takiego  obowiązku. 
Gdy  zapowiadane  w  manifestach  granice  emis- 
syj  były  przekraczane  i  wartośó  nominalna  wy- 
puszczonych assygnacyj  dosięgła  166.7  mil.  rub. 
w  1796  roku,  kurs  ich  spadał  do  50,  a  chwilowo 
nawet  do  40  kop.  Świetne  panowanie  pozostawia- 
ło następnym  pokoleniom  jesscse  inne  dłngi,  za- 
graniczne i  wewnętrzne,  tworzące  razem  z  assyg* 
naoyami  brzemię  280  646  25]  rubli,  czyli  cztero- 
krotną sammę  wszystkich  dochodów  skarbu  pań- 
stwowego (68  697  469  rub.  i  1672  615  ozetwerti 
żyta  w  1796).  Reformy  nagłe  i  wojny  Pawła 
I  sprawiły  nieład  w  machinie  rządowej:  Ale- 
ksander I  zatem  przystąpił  do  organizacyi  mi- 
nisteryów  (1802),  w  których  liczbie  znalazło  się 
minlsteiyam  H-u  pod  kiemnldem  hr.  Rumianco- 
wa,  ale  niedłngotrwałe,  bo  w  1810  przyłączono 
je  do  Spraw  Wewnętrznych.  W  r.  1803  usta- 
nowiono giełdy  i  sądy  handlowe.  Ale  pierwszy 
minister  finansów,  hr.  Wasiljew.  i  następca  jego, 
OołnbieWi  musieli  zaspakajać  koszty  wojen  napo- 
leońskich, oraz  szwedzkiej  i  tureckiej,  nowemi 
emlssyami  assygnacyj  na  848  mil.;  skutek  był 
taki,  że  w  grudniu  r.  1810  kurs  ich  spadł  do 
19.8  sa  100.  Wtedy-to  za  radą  Sperańskiego 
utworzono  kommissyę  amortyzacyjną  (soMHRCcifi 
noramesia)  i  wydano  słynną  taryfę  celną,  która 
sprowadziła  200  okrętów  angielskich  pod  flagą 
Teneryfy;  złoto  ich  podniosło  kurs  do  29.7 
(w  grudniu  1811),  ale  wojenne  lata  1812—1814 
podniosły  summę  assygnacyj  do  700  mil.  i  spycha- 
ły kurs  czasem  do  10  kop.  Kilkuletni  pokój  nie- 
wiele poprawił,  ponieważ  taryfa  1819  r.  zniżała 
cła  przywozowe  w  takim  stopniu,  że  zrujnowała 
wiele  fabryk.  Wytknął  to  pomiędzy  innemi  wada- 
mi gospodarstwa  narodowego  Kankryn,  Niemiec 
rodem  z  Hanau,  autor  kilka  dzieł  ekonomicanycłi 


i  zaufany  u  dwóch  ceaarzów  minister  ilnausów 
(1828—1844).  Oszczędny,  surowy  w  ńciganis 
nadużyć,  pracowity,  wytężał  on  wszelką  usilnoić 
do  pokonani «  ażyoterstwa  i  do  przywrócenia 
wartości  assygnacyom.  Niełatwe  to  wszakże  by- 
ło zadanie  wobec  wojen  tureckiej,  perskiej,  kan- 
kaskiej  i  rewoliicyj,  jakie  wybuchły  w  r.  1880 
w  Belgii,  Franoyi,  Polsce  eto.,  zwłaszcza  gdy 
działalność  rządu  odbywała  się  bez  poparcia 
i  udziału  mas.  pod  osłoną  tak  ścisłej  tajemnicy, 
że  sam  Kaokryn  nie  śmiał  pokazać  następcy 
trouu  zamierzeń  budżetowych  i  zasięgał  na  to 
specyalnego  iipoważnienia  u  cesarza  Hikołąja 
(Bloch  , Finanse  Rossyi"  I,  216).  Pożyozld  za- 
graniczne były  uciążliwe,  a  czasem  zawodziły 
przy  realizacyi  (np.  III  5-procentowa  20  m.  rub. 
u  Hupego  w  maju  1831  przy  kursie  82.2  za 
sto  nie  znalazła  nabywców  na  6  milionów,  czyli 
na  część  czwartą).  Towarzystwa  akcyjne  roz- 
wijały się  słabo:  w  r.  1837  kapitały  ich  obli- 
czane były  na  4  857  000,  w  1889  tylko  na 
285  000.  a  w  1842  zaledwo  na  70O0O  rubli. 
Doprowadziwszy  kurs  rabla  assygnacyj  nego  do 
28  kop.  srebrem,  Kanktyn  zwątpił  o  skateozno- 
ści  dalszych  wysileń  i  ogłosił,  że  zasadniczą 
monetą  obiegową  w  Rossyi  będzie  rubel  srebr- 
ny=860  kop.  assygnaoyjnym  (manifest  1  ozerw. 
1889),  a  potem  wypuścił  .bilety  kredytowe  pań- 
stwowe", zabezpieczone  speoyalnym  ftodnszem 
wymiany  i  zapewnieniem,  że  będą  zmieniane  na 
srebro  w  każdej  kasie.  Manifestem  z  d.  1  czer. 
1843  nakazano  wycofać  wszystkie  assygnacye 
z  obiega  (a  było  ich  na  696  776  310)  i  samie* 
nić  na  nowe  bilety  kredytowe  (wartości  1 70  321 800 
rub.  sr.,  lecz  zwinięcie  ostateczne  Baalni  Assy- 
gnacyj nego  nastąpiło  w  r.  1848).  Reforma  ta  mia- 
ła wcale  dobre  powodzenie,  ponieważ  wartość 
rubla  kredytowego  odrazu,  w  1843  r.,  stanęła  na 
97.3,  podnosiła  się  w  następnych  latach  i  doszła 
prawie  do- al  part  (99.6)  w  1847  r.,  kiedy  flkarit 
rossyjski,  korzystając  z  grasującego  w  sacho-. 
dniej  Europie  przesilenia,  zgłosił  się  do  Banka 
Francuskiego  z  propozycyą  aaknpienia  obliguj 
jego  za  80  milionów  mbli  sr.  Była  to  chwila 
najpomyślniejflza;  zaraz  potem  zaczęły  się  gor- 
sze warunki  dla  finansów  państwowych.  Obroty 
handlowe  zawsze  były  słabe,  gdyż  biurokracya 
tamowała  rozwój  przedsiębiorczości  i  z  nieufno- 
ścią zapatrywała  się  na  postęp  szybki  rasy  aa- 
gló-saksońskiej.  Wszak  taki  nawet  refonn^, 
jakim  był  Kankryn,  oświados»t  się  przeoiwb 
drogom  żelaznym,  mniemając,  że  , wzmagają 
one  skłonność  do  niepotrzebnego  przerzucanis 
się  z  miejsca  na  miejsce  i  wyłudzają  od  pB- 
blicznośoi  niepotrzebne  koszta".  W  r.  1842  za-' 
padła  jednakże  decyzya  zbudowania  drofp  ,10-' 
kołajewskiej"  pomiędzy  Petersburgiem  a  Moskwą,' 
lecz  budowa  604  wiorst  ciągnęła  się  do  końca 
r.  1861  i  pochłonęła  1B1854113  rnbli.  Brak^ 
dróg  żelaznych  szkodliwie  oddziałał  na  przebieg' 
wojny  krymskiej  1858 — 6.  Dopiero  m  AlakBU- 
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I  dn  n  pod  wpływem  rozległych  reform  objawił 
;  lię  postęp  na  wszystkich   polach  działalności 
urodowej,  a  więc  i  w  H-u,  pnez  zakładanie 
TielD  banbów,  przez  szybkie  budowanie  dróg 
łflluaycb  i  oiywienie  praemyełn.  Królestwo 
Polskie  kongresowe  w  chwili  przyłączenia  do 
:  Kossyi  znajdowało  się  w  najsmutniejszym  sta- 
,  nie  pod  względem  ekonomicznym.    Miało  zapła- 
\  di  Prosom  18*/,  milionów,  a  likwidacya  była 
uder  zawiła  i  uciążliwa.    Cena  ziemiopłodów 
była  tak  niską,  ie  w  Gdańska  zdarzały  się  wy- 
padki sprzedawania  transportów  zbożowych  przez 
UcTtaeyę,  któiej  wypadek  nie  wystarczał  na  po- 
bycie kosztów  spławu  i  składu.  Namiestnik 
Ząjąciek  przypisywał  to  wyraźnie  „urządzeniom 
laąnBioznym*  (Raport  1824).    Żeby  zapobiedZ' 
powBiechnemu   niemal  wywłaszczeniu  ziemian, 
rfpadło  UBtanowió  moratorium,  które  sejm  1818 
tiiiud  xa  molliwe  uchylió  dopiero  z  d.  1  styoz- 
ma  1821  r.   Defloyt  w  bndieoie  1819  obliezo- 
Bo  aa  20  milioaów  i  cesara  Aleksander  wyraził 
wą^liwoió,  czy  królestwo  będzie  mogło  wydo- 
łić  z  własnych  funduszów  politycznemu  i  cy- 
wilnemu bytowi,  t.  j.  czy  moie  utrzymać  rząd 
Yłaeay  konstytucyjny.    Zasługą  było  ministra 
ikirbo,  Łubecki«go  (1821  —  1880),  «e  ,wydoła- 
ło'.  Zacbęta   do  zakładania  fabryk  lnianych, 
wełoiaoych,  bawełnianych,  oSywienie  górnictwa, 
but  i  t.  d.,  taryfa  celna  1823  z  dążnością  wy- 
bitnie protekcyjną,  możliwie  nąjdogodniejsze  za- 
końeiniie  obrachunków  z  Prusami  i  .Krancyą 
(o  sammy  bąjońskie) —  wszystko  to  przyczyniało 
■ię  do  polepszenia  sytnaoyi:  ale  iście  zbawienną 
skcyę  podjąó  mogły  dopiero  dwie  instytucye  fl- 
■UBOwe:  1)  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie, 
ntiBowione  prawem  sejmowemzr.  1826,  czyn- 
ie od  r.  1826  z  orgaoizacyą  i  administracyą, 
odsnaeiającą  się  chlubnie  wśród  podobnych  to- 
wanjatw  w  całej  Europie;  2)  Bank  Polski,  za- 
łotoDy  w  1828  r.  nietylko  dla  czynności  wła- 
ściwie bankierskich,  ale  teii  ,ku  dobru  H-u, 
kredyta  i  przemysłu  narodowego*,  celów  tych 
Kigdy  niezaniedbująoy  i  pomyślnie  oddziaływa- 
jmy aa  kredyt  przez  umarzanie  długu  publioz- 
^  tadziei  przes  utrzymywanie  wypuszczanych 
^9dzy  papierowych  na  kursie  oZ  pori.  Bilans 
bttdlowy  zbllAył  się  w  r.  1880  do  równowagi, 
albewiem  wywóz  wart  był  45  073141  a  przy- 
wóz 47  713  685  złp.,  od  granicy  zaś  rosayjskiej 
14514405  i  19  282  999  złp.    Do  skarbu  wpły- 
nęło 30  000  000  złp.,  gdy  wybuchła  wojna  po- 
TOsAcsa  1831  r„  której  następstwem  było  znie- 
lieiiie  konstytncyi  Aleksandra  I.  Ministerya,  pod 
ikromaiejszą  nazwą  Kommissyj  Bządowych,  z  u- 
neniploną  samodzielnością  i  z  Bossyanami  na 
łowiskach  naczelnych,  istniały  jeszcze  przez 
**Jy  ciąg  panowania  Mikołaja  I  i  w  pierwszym 
:Ańaie  rządów  cesarza  Aleksandra  IŁ  Nietyl- 
ko od  Prus  i  Austryi,  ale  i  od  prowinoyj  zali- 
csoi^ch  do  składu  Cesarstwa  Rossyjskiego  ntrzy- 
■ywany  był  kordon  graniczny,  który  tamował 
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przejazd  podróżnych  i  ruch  towarów.  Przedsię- 

bierczośó  i. zasobność  w  kapitały  zanikła  do  te- 
go stopnia,  że  gdy  Tomasz  hr.  Łubieński  w  i- 
mieniu  Banku  Polskiego  wystąpił  d.  1  stycznia 
1836  r.  z  projektem  zbudowania  drogi  żelaznej, 
musiał  sznkaó  kapitału  w  Berlinie  u  Magnusa, 
i  nic  nie  dostał.  Piotr  Stelukeller,  organizując 
Towarzystwo  D.  Ż.  Warszawsko  •  Wiedeńskiej 
(od  r.  1838),  zawierał  układy  z  bankierami  lon- 
dyńskimi i  wiedeńskimi  o  sprzedaż  5  000,akoyj, 
każda  po  4  200  złp.  (więc  ogółem  tylko  21000000 
złp.),  lecz  całej  tej  ilości  nie  sprzedał.  Dom 
S.  A.  Fraeukla  zawarł  uową  umowę  z  M.  Ma- 
gnusem o  sprzedaż  6  000  akcyj;  przesżkody  zo- 
stały pokonane  i  budowa  zaczęła  się  nareszcie, 
ale  dopiero  w  1842  r.,  a  została  ukończoną  do 
granicy  ledwo  na  dzień  1  kwietnia  1848.  Zu- 
pełne wcielenie  ,gubernij"  Królestwa  Polskiego 
do  cesarstwa  Rossyjskiego  dokonało  się  po  wy- 
padkach 1863 — 4.r.,  przed  upływem  siódmego 
dzieBlęoioleoia.  W  r.  1866  zniesiony  skarb  Kró- 
lestwa Polskiego,  a  w  1869  d.  26  marca  Bauk 
Polski  poddany  został  pod  władzę .  ministra  fi- 
nansów, który  następnie  (1886)  przekształcił  go 
na  kantor  Banku  Państwa,  utworzonego  w  1860 
r.  (z  Banku  Handlowego  i  Ekspedycyi  Biletów 
Kredytowych  w  Cesarstwie). 

Zatraymigemy  się  tutaj,  ustępując  miejsca 
rzeczoznawcom,  którzy  przedstawią  obraz  i  or- 
ganizacyę  H-n  dzisiejszego. 

Dz/eła  ogólna:  Scherer  , Gesoh.  d.  Welt- 
handels"  (Lipsk  1853,  2  tomy);  Beer  Adolph 
^AUgemeiue  Qesoh.  d.  Welthandels"  (Wiedeń 
1860—1884,  tomów  6). 

DzMa  tzezag&łowm:  Hec  ren  „Ideen  liber 
die  Politik,  den  Yerkehr  und  den  Handel...  der 
alten  Welt"  (Getynga  1824,  wyd.  4-e,  tomów  6)' 
Fischer  K.  Tb.  ,De  Hannonis  Cartaginiensis  Pe- 
riplo"  (1893);  B5okh  „Die  Staatshaushaltung  der 
aJten  Athener*  (Berlin  1824);  Hommsen  „tTber  das 
rSmlsohe  Ufinawesen";  Napoleon  III  „Hiatoire 
de  Jules  Cósar"  (Paryż  1865);  H.  Pigeonneau 
,.Łe8  grandes  ópoques  de  Thistoire  du  Commer- 
oe  de  la  Franoe*  (I  partie,  Paryż,  Cerf  1883, 
str.  170,  in  8-o  min.);  tenże  .Histoire  du  Com- 
merce  de  la  France"  (Henri  IV,  Bichelien  T.  I{ 
Paryż  1889,  8-0.  str.  486);  Yioomte  d'Avenel 
,La  fortunę  privóe  h.  trayers  aept  sidoles^  (Par 
ryż,  Colin  1895,  wyciąg  z  obszerniejszego  dzie- 
ła pod  tyt.  .Hist.  óoonomique  de  la  propriótó 
1200—1800"  Paryż,  Imprimerie  Kationale  1895); 
Levi  L.  „History  of  Britłsh  Commerce"  C^on- 
dyn  1872,  wyd.  2-e  1880);  Thorold  Rogers 
„Interprótation  óconomique  de  Thistoire..."  trad... 
par  Castelot  (Paryż,  Guillaumin  1892);  Piren- 
ne  H.  „Geschicbte  Belgieus"  (Gotha  1899X 
Falkę  .Gesch.  d.  deutschen  Handels"  (Lipsk 
1859,  1860,  tomów  2);  Jansson  „Gesoh.  d. 
deutschen  Yolkes  seit  dem  Ausgang  des  Mittel- 
alters'  (Freiburg  i  Br.  tom  I  1880);  Fagniez 
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^Documeots  relatifs  k  Thistoire  de  I'industrie  et 
du  oommerce  en  France...  XIV  et  XV  si^oles" 
(Faryi.  Picard  1900);  O  Hanzie  ob.  Hanza;  Szaj- 
ski  , Kraków  ai  do  początku  xy  w."  (w  Opo- 
wiadaniacb  i  Roztrząsaniach,  Warszawa  1886); 
P  a  p  e  e  ,Hist.  miasta  Lwowa"  (Lwów  1894); 
Gity  oki  Pr.  X.  » Wiadomość  o  stanie  handlu 
i  przemyałD  w  Polsce  w  wiekach  dawnitjszych 
przez  aatora  pism:  O  przyozdobtenin  aiedliRk 
wiejskich  etc."  (Stanisławów  u  Filiera  1846, 
str.  179);  Wróblewski  .Gdańsk"  (w  Niwie 
1876  zeszyty  43  i  44);  Lóschin  .Geschichte 
Danzigs"  (Gdańsk  1836,  2  t-y);  Stawiski  Ed- 
mnnd  „Handel  w  dawnej  Polsce*  (art.  w  ,En- 
cyklopedyi  Rolnictwa*);  Szelągowski  Adam 
.Przesilenie  pieniężne  w  Polsce  za  Zygmunta 
lir  („Kwartalnik  Histor."  1900,  t.  XIV,  str. 
584  nast.);  Rodecki  Frano.  .Obraz  geografioz- 
no-Statystyczny  Królestwa  Polsldego"  (Warszawa 
1830);  .Raport...  Xięcia  Zajączka...  Najjaśniej- 
szemu Pana"  (1 824);  Slowaczyński  Andró 
.Statistiąue  du  Royanme  de  Fologue"  (Paryż 
1847):  T.  Korzon  Handel  w  t  2-gim  dzieJa 
p.  t.  „Wewnętrzne  dzieje  Polski  za  Stan.  Au- 
gusta" (1 898);  K  o  n  i  t  E  Henryk  ,  Rolnictwo 
i  Handel  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego'* 
(Warszawa  1881,  str.  49);  Kempner  St.  A. 
„Handel  i  Przemysł  w  XIX  w."  (Ateneum  1901 
t.  I  i  II);  Askenazy  .Dwa  atulecia  XVIII 
i  XIX''  (Warszawa  1901,  z  działalności  ministra 
Lubeckiego);  Bloch  .Finanse  Królestwa  Potsk. 
1815  —  1666*  (Warszawa  1884);  tenże  »Wpływ 
dróg  żelaznych  na  stan  ekonomiczny  Rossyi* 
(Warszawa  1879.  t.  5);  Żukowski  Wład.  „Bi- 
I ans  handlowy  guberni j  Królestwa  Polskiego " 
(Warszawa  1901,  str.  67);  Tomek  .Dejepis  m. 
Prahy"  (szczególnie  Dii  I);  Biereżkow  ,0 
torgowle  Rusi  z  Hanzoju  do  końca  XV  wieka" 
(S.  Petersburg  1879);  Kostom  aro  w  „Oczerk 
torgowli  MoBkowskaho  gosudarstwa  w  XVI  i  XVn 
w."  (S.  Petersburg  1862);  Brzeskij  .Gosudar- 
«twiennyje  dołgi  Rossii"  (S.  Pet.  1884);  Storch 
Heinr.  „Matierialien  zur  Kenntniss  d.  russi- 
schen  Reichs"  (Ryga  1796);  Tęgoborski  .E- 
tudes  sur  les  foroes  productives  de  la  Russie 
1852— 1856"  (2  t-y);  Bloch  „O  finansach  Ros- 
syi  w  XIX  w."  (Warszawa  1884,  tomów  8); 
Wirth  Max  .Gesch.  der  Handelskrisen"  (Frank- 
furt nad  M.  1858,  wyd.  2-e  1874);  tenże  .Das 
Ucld,  Geschichte  der  Umlaufsmittel  von  den 
illtesten  Zeilen  bis  in  die  Gegenwart"  (Praga- 
Lipsk  1884);  Ashley  W.  J.  „9urv6ys  historie 
uiiil  uconomic"  (Londyn  i  N.  York,  Łongmanns, 
1900,  .str.  XXVII,  476). 

Handel  (s  niem.  Baudeł,  po  frano.  Marehź, 
Oommerce,  po  ang.  Trade). — Określenie  i  isłoła 
handlu.  H.  jest  zawodowo  prowadzonem  pośred- 
nictwem w  wymianie  dóbr,  jaka  odbywa  si^  mię- 
diiy  wytwórcami  a  spoftywcami,  albo  innemi 
słowy  (podług  trafnego  określenia  Roschera)  jest 


to  uskuteczniany  jako  zarobkowanie  zakup,  ma- 
jący na  oelu  odprsedai.    Sama  czynność  ekooo- 
miosna  polega  tu  na  gromadzeniu  towarów,  abj 
oddawaó  je  do  rozporządzenia  nabywcom.  Cel 
przedmiotowy  H-u — ułatwianie  wymiany;  cel  pod- 
miotowy (ze  stanowiska  interesów  knpca)— osią- 
ganie zysków.  H.  pełni  w  gospodarstwie  apołe- 
cznem  funkcyę  pośredniczącą  między  bezpośred- 
nim sprzedawcą  (wytwórcą)  a  bezpośrednim  na- 
bywcą (spożywcą):  jest  eatem  pośredniem  ogni 
wem    ogólnej   wymiany,   która  obejmuje  całą 
dzfałalno^ó  gospodarczą.    Wszelkie  wytwarianie 
i  wszelka  przedsiębiorczoió  ekonomiczna  ma  na 
celn  wymianę  swych  wyników  na  wyniki  innej 
podobnej  pracy.    Za  pomocą  ogólnej  wymiany 
odstępujemy  wytwory  własnej  produkcyi  spożyw- 
com,   poszukującym  tych  wy  tworów,  wsamian 
zaś  otrzymcgemy  przedmioty  obcej  pracy,  pocsy- 
ty  wane   za  równoważniki    naszych  wytworów, 
a  potnebne  nam  na  własne  nasze  cele  spożyw- 
cze.   Wśród  współczesnego  ustroju  gospodarcze- 
go wymiana  nie  uskłiteeznia  się  nigdy  bezpośreif- 
nio,  bo  przedetf  szystkiom  zamieniamy  płody  swoje, 
nie  na  inne  towary,  lecz  na  pieniądze,  które  stanowią 
symbole  wartości  wszystkich  dóbr  i  służą  za  narzę- 
dzia wymiany  dalszej.  Taka  już  czynnośó  zamienna, 
która  łączy  wszystkie  jednostki  gospodarcze,  jest 
właściwie  H-em  w  najogólotejszem  znaczeniu. 
Stale  więo  katdy  wytwórca  s  jednej  strony  i  każ- 
dy spożywca  z  drogiej  usknteoinia  czynności 
handlowe.    Rolnik  po  to  sieje  i  zbiera,  aby  od- 
przedać swoje  płody  i  zyskać  tym  sposobem 
środki  na  zaspokojenie  swych  potrzeb  i  pożądań. 
To  samo  czyni  i  do  tego  samego  dąży  rzemieśl- 
nik, fabrykant,   a  z  pewifego  nawet  punktu  wi 
dzenia  artysta,  literat,  adwokat  i  t.  p.  Wssys 
cy  oni,  jako  sprzedawcy,  maszą  handlować  wy- 
nikami swojej  pracy.  Jako  znowu  nabywca  han- 
dluje każdy  konsument,  ilekroć  kupuje  w  skle- 
pie, albo  zamawia  u  rzemieślnika  czy  fabrykanta 
przedmioty  swych  potrzeb.  Atoli  takie  obroty  hsn-i 
dlowe  są  tylko  uwarunkowane  nieodzowną  wymia-: 
ną  gospodarczą,  która  tworzy  pojęcie  szersze  o^ 
H-u.    Pod  H-m  w  icisłem  znaczeniu  rozumiea 
zarobkowanie  przez  pośredniczenie  w  tej  w] 
mianie  powszechnej,  czyli  działalność  taką,  kt 
ra  staje  się  łącznikiem,  zbliżającym  wytwórcę] 
spożywcą.    H.  sknpuje  i  gromadzi  towary,  w] 
twarsane  w  różnych  miejscach,  aby  odprsedawa 
je  wszystkim  konsumentom.   Tą  działalności 
ułatwia  on  zbywanie  i  nabywanie  dóbr,  npraa 
cza  stosunki  zamienne,  a  zarazem  przyczynia  si 
do  takiego  obiegu  i  podziału  dóbr,  że  z  rói 
nych  pól  produkcyi  zabiera  to,  co  tam  jest  w  nai 
miarze,  aby  na  innych  polach  zapełniać  istniej) 
oe  braki  spożywcze.    H.  spełnia  tedy  zadad 
wyrówuywauia  stosunku  między  podażą  a  pop; 
tem,  a  temsamem  warunkuje  dogodny,  ułatwi) 
jąoy  życie  gospodarcze  podział  zajęć  ekonomici 
nych.  Pod  H-m  trzeba  rozumieć  tylko  aamą  ozji 
ność  dostarosania  towarów  spożywcom  pnez  ic 
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pntnedai,  przycsem  sprzedawca  dąty  do  oaią- 
'  pięcia  dla  siebie  zysku  Da  tej  czynności.  Nie 
d»dii  ta  o  wytwarsanie  dóbr.  eo  jest  produk- 
cją, ciyli  praemysłem  w  ścisłem  znaczenia.  Ku- 
pK  dMtarcza  towarów  nabywcom  w  takiej  go- 
tmej  postaci,  w  jakiej  je  otrzymuje  od  wy- 
Iwtoiy,  bo  drobne  Kamiany,  które  uskutecz- 
ait  (opakowanie,  rozdział  lub  rozkładanie  na 
ntśoł],  mąją  na  celu  tylko  ułatwienie  zbytu.  Mi- 
M  to  w  mowie  potocznej,  a  nawet  przy  niedoóÓ 
Kidyeb  określeniach  ekonomicznycli,  używa  się 
rjnia  B.  na  oznaczenie  o  wiele  rozciągłej  szej 
ezpDości  gospodarczej,  obejmującej  bowiem 
oietjlko  zawodowe  pośrednictwo  w  wymianie, 
Wi  t«kie  całą  summę  obrotów  ekonomicznych. 
4mt  to  wszelako  znaczenie  przenośne.  Wtedy 
właAciwie  pod  H-em  rozumiemy,  uie  czynnoś(i 
kufiiecką,  nie  pośreduiftwn  zawodowe  w  wymianie, 
leci  eały  poniekąd  ruch  ekonomiczny. — Ksziałio- 
wmu9  tię  handlu.  W  części  historycznej  przed- 
itRwiony  zosteł  dokładny  obraz  poszczególnych 
dsiejów  H-ii.  Tu  należy  jeszcze  wskazać  głów- 
ne punkty  wytyczne  stopniowego  rozwoju  H-u, 
jiko  urządzenia  gospodarczo-społecznego.  W  za- 
ruia  iycia  ekonomicznego  ludów  nie  było  H  u 
w  dciełeu  znaczeniu.  Była  wymiana  dóbr,  był 
obrfit  niemi,  lecz  nie  zakup  z  celem  odpjrzedady, 
aie  gromadzenie  towarów,  nabywanie  loh  i  zby- 
wtaie,  osknteozniane  jako  zawód  przez  odrębne 
Uuy  osób  zsrobkąjącyeh  tą  drogą.  Są  nawet  wska- 
lówki,  U  u  Indów  pierwotnych  wAród  jednostek, 
uletącyeb  do  iego  samego  szczepu,  a  przynaj- 
nuiiej  do  tej  samej  gromady  społecznej,  nie  od- 
bywa się  zamiana,  bo  gospodarstwo  jest  tu  współ- 
u  i  wykonywa  je  gmina  samorządna.  Zamiana 
«  łonie  gromady  i  szczepu  jest  jut  objawem 
wyioego  rozwoju  kulturalnego.  Podróżnicy,  ba- 
dający tycie  niektórych  ludów  dzikich,  przeko- 
nali Bif,  te  tak  dalece  nie  mają  oue  pojęcia 

0  saniaoie,  iż.  uległozy  namowie,  aby  wymienić 
swirje  płody  oa  towary  inne,  porzucały  potem 
t)iD  Bposohem  nabyte  przedmioty.  Nabywanie 
obeydi  dóbr  u  szczepów  dzikich  polega  na  ra- 
banku,  czasami  na  darowiźnie,  a  wreszcie  i  na 
Fłyaoe.  Pojęcie  zamiany,  t.  j.  kompensowa- 
nie, eijli  wytwarzanie  równoważnika  między 
*ł>vą  neczą  zbyteczną  a  obcą  potrzebną,  nie 
jn(  dostępne  nizkiej  umysłowości  i  obyczajowo- 
Ki  wiela  ludów.  Wyłania  się  ono  dopiero  stop- 
niowo le  zwyczaju  ofiarowania  wędrownym  go- 
Mom  darów,  za  co  goście  wzajem  odpłacają 
podaruakami.  Często,  jak  to  wyjaśnia  Róssger 
(•Eiae  Untersfchung  uber  den  Gewerbebetrieb"), 

:  wlbywa  się  to  tak,  że  ludy,  chcące  uskutecznić 
*iuanę,  składają  swoje  płody  w  danem  miejscu 

1  w  okryciu  cofają  się,  poczem  wracają  znowu 
po  wząjemne,  kompensacyjne  dary.  Dopiero  z  ta- 
I  ^  fonn  rozwojowo  wytwarza  się  wymiana  bez- 
IPoirednia  i  osobista.    Różni  ekonomiści,  którzy 
^dali  proces  ewolucyjny  H  u,  wyrobili  sobie 
^konanie,  że  postacią  najpierwotniejszą  po- 


niekąd już  ukształtowanego  H-u  byZ  H.  wędrow- 
ny. Wytwórcy  danego  szczepu  z  początku  sa- 
mi obnoszą  swoje  wytwory  od  szczepa  do  szczepu, 
albo  od  gromady  do  gromady,  a  następnie  do 
tych  swoich  towarów  dołączają  jeezcze  płody, 
które  już  sami  nabyli.  Przynoszenie  towarów 
na  targ,  wspólnie  umówiony,  jest  prawdopodob- 
nie formą  późniejszą.  Nawet  już  wśród  ludów 
ze  stosunkowo  wyższą  kulturą  handlową  przewożę 
nie  towarów,  objeżdżanie  bliższych  i  dalszych  wy- 
brzeży było  nieodłączną  cechą  H-u.  Taki  przemysł 
prowadzili  np.  Fenicyanie.  Sohrader  w  „Historisch- 
linguistische  Forachungen  zur  Handelsgeschichte 
und  Waarenkunde"  wywodzi,  że  pokrewieństwo 
wyraców,  oznaczających  handel  i  wędrówkę,  jest 
dowodem,  iż  czynności  te  były  z  sobą  ściśle 
skojarzone.  Stąd  wyraz  francuski  „Marchó" 
(handel)  pochodzi  od  ,marcher"  (kroczyć),  a  w  ję- 
zyku niemieckim  są  takie  wyrażeuia,  jak  „Han- 
del und  Wandel,"  „Kauf  und  Lauf."  W  dalszym 
jeszcze  ciągu,  kiedy  H.  przybrał  rozmiary  już 
znaczne  i  nawiązał  stosunki  rozgałęzione,  tylko 
H.  żeglarski^  karawanowy  i  wogóle  przenośny, 
prowadzony  był  na  wielką  skalę,  a  stały,  usku- 
teczniany na  targach  i  w  kramach,  był  cząstkowym. 
To  też  H.  zawodowy  rozwinął  się  najpierw  n  lu- 
dów żeglarskich  i  wędrownych;  łączono  go  z  je- 
dnej strony  z  wyprawami  zdobywczemi  i  rabunka- 
mi, a  z  drugiej— z  niebezpieczeństwy  dla  samych 
handlarzy.  Przewożono  i  ofiarowano  na  prze- 
daż  po  większej  części  towary  drogie  i  rzadkie, 
jak  oto:  materye  kosztowne,  kamienie  drogie, 
kruszce  szlachetne,  broń,  korzenie  i  t.  p.  Nie- 
pewność i  niebezpieczeństwo  w  obcowaniu  mię- 
dzynarodowem,  brak  ochrony  prawnej  dla  obcych, 
przygody,  oa  jakie  kupcy  bywali  narażeni — wszyst- 
ko to  sprawiało,  iż  kupcy  łączyli  się  podług 
szczepów  i  ludów  w  związki,  stowarzyszeniu, 
faktorye  i  t.  p.  Okręty  ich  były  wspólne, 
a  w  wędrówkach  lądowych  tworzyły  się  kara- 
wany. Powoli  też  zespolenia  handlarzy,  wyo- 
brażające znaczną  już  siłę  fizyczną  i  materyalną, 
zdobywały  sobie  wpływ,  a  nawet  panowanie  nad 
słabemi  ludami.  Czasami  znowu  ukazują  się 
takie  formy  H-n,  że  książę  albo  wódz  szczepu 
sami  wykonywają  czynności  kupieckie.  H.  we- 
wnętrzny i  miejscowy  rozwija  się  dopiero  w  Wie- 
kach Średnich,  w  miarę,  jak  się  doskonalą  rze- 
miosła i  rękodzieła.  Tu  zaznaczyć  trzeba,  że 
H.  międzynarodowy  wprawdzie  był  się  już  roz- 
winął w  Starożytności,  gdy  potworzyły  się  na-- 
rody  i  jednostki  polityczne,  ale  znowu  zupełnie 
zanikł  w  okresie  średniowiecznego  barbarzyństwa, 
Wróciły  tu,  jak  wyjaśniono  w  dziejach  handlu, 
czasy  gospodarstwa  naturalnego,  i  długiego  do- 
piero rozwoju  potrzeba  było,  aby  samoistnie  wy- 
rodziły  się  nowe  formy  wymiany.  Wtedy  ważna 
rola  zaczyna  przypadać  targom  i  jarmarkom,  ja- 
ko ogniskom  H-u,  gdzie  ludność  peryodycznie 
zakupuje  różne  towary.  Targi  i  jarmarki  uwa- 
runkowane zostały  coraz  rosnącą  potrzebą  wy- 
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lniany,  której  brak  dotąd  środków  kommunikacyj- 
nyoh  atał  na  przesskodiie.  Konieoznoió  ustaliła 
wifc  swyoiaj,  te  w  pewnych  miejscach  i  w  pew- 
nym osasie  sjetdftali  się  i  schodzili  spniedawcy  i  na* 

bywoy.  Zdarzało  się  jednak,  ie  nawet  jarmarki 
średnio  wieczne,  gdy  się  jui  ustaliły,  traciły  po- 
tem na  snaczeniu,  ilekroć  obce  okręty  docie- 
rały do  wybrsefty  i  ofiarowywały  swoje  to- 
wary. Oildy,  konfraternie  i  cechy  średniowie- 
czne nadały  jnt  wydatne  znaczenie  kupiec- 
twu,  jako  przodującemu  stanowi  mieszczań- 
skiemu. Potęga  ta  jest  zarazem  w  związku 
a  watną  rolą  gospodarczą,  którą  handel  syskt^e, 
i  ma  iródto  w  pobudkach  obrony  sawodowyołi 
interesów  kupieckich.  Ooiywiście,  zamoinośó 
kupców  również  do  tego  się  przyczynia.  Długie 
wieki  w  każdym  rasie  złotyły  się  na  ten  potęż- 
niejący ustrój  H-n.  Nawet  w  caasach,  gdy  po- 
trseby  ludzkie  wsrosły  skutkiem  postępów  cywi- 
lizacyjnych, między  wytwórcą,  t.  j.  np.  rolnikiem 
lub  rzemieślnikiem,  a  spOKiywcą,  stałem  właści- 
wie prawidłem  był  stosunek  bezpośredni.  Tylko 
pewien  wsględnie  szczupły  zakres  przedmiotów 
rzadszych  znajdował  się  w  rękach  handlarzy. 
Przytęm  kupiec  brał  wtedy  na  siebie  rolę  dostaw- 
cy towaru  i  sam  go  odwoził  nietylko  na  targi 
i  jarmarki,  lecz  i  do  domu  konsumenta.  Pra- 
wodawstwa poczęści  walczyły  z  tą  rosnącą 
działslnością  kupiecką,  bo  upatrywały  w  niej 
uroszczenia  chciwych  pośredników  w  wymianie, 
która,  według  ówczesnych  pojęć,  pontnnaby  się 
udbywaó  bezpośrednio  pomiędzy  producentem 
a  nabywcą.  Zresztą  w  handlu  byty  już  niewąt- 
pliwie nadniycia.  Rzemiosła  również  widziały 
w  knpieotwie  natrętne  faktorstwo,  wciskające  się 
między  podaż  i  popyt.  To  też  nawet  wśród  śred- 
niowiecznej organizacyi  cechowej,  a  więc  wówczas, 
gdy  stan  kupiecki  zdobył  sobie  wpływowe  w  życiu 
gospodarozem  stanowisko  i  gdy  był  już  warstwą 
bardzo  możną,  nie  wolno  mu  było  wkraozaó 
w  dziedzinę  rzemiosł  i  rękodzieł,  które  same 
także  pod  opieką  cechową  broniły  swego  prawa 
bezpośredniego  zbytu.  Wytworzył  się  wtedy  tak 
ścisły  podział  zajęć,  że  wzbronione  były:  kupco- 
wi produkcya.  a  rzemieślnikowi  handel  (nie  wła- 
snemi  wyrobami).  Gdy  w  dalszym  rozwoju  dzie- 
jowym H.  rozdwoił  się  na  dwie  prawie  odrębne 
dziedziny:  na  hurtowy  i  drobny  (cząstkowy), 
wyłonił  się  między  temi  dwoma  działami  nowy 
zatarg.  H.  hurtowy  powoli  uległ  prawu  po- 
działu pracy  i  począł  się  specyalizować.  Oczy- 
wiście, specyali^tacya  nie  była  tak  ścisła  jak 
obecnie,  H.  pieniężny  łączył  się  jeszcze  z  towa- 
rowym; handlowano  współcześnie  np.  towa- 
rami kolonialnemi  i  suknem,  lecz  bądź  co  bąd^i, 
występowały  grupy  kupców  wielkifJi,  które  do 
pewnego  stopnia  ihouopolizowały  obroty.  Z  je- 
dnej strony  wytworzyły  się  ztąd  potężne  firmy 
H-u  pieniężnego,  od  Medyceuszów  i  Fuggerów 
począwszy  aż  do  Rotszyldów,  którzy  opanowali 
cały  kredyt  handlowy,  a  z  drugiej — poczęli  ukazy- 


wać się  i  potężnieć  wielcy  żeglarze,  handlarze  zbo- 
ża, sukna,  bawełny,  żelaza  i  t.  p.  I  oto  w  owym 
wielkim  H-u  upatrywano  monopol,  szkodliwy 
dla  spożywców.  Społeczeństwa  wytaczały  m 
walki,  a  zarazem  i  mali  kupcy  czuli,  że  są  u  nie- 
go w  niewoli.  Prawa  kanoniczne  potępiały  li- 
chwę, z  nią  zaś  utożsamiano  cały  H.  pienięż- 
ny, a  nawet  wogółe  wielkie  monopolistyczne  obro- 
ty. Mimo  to  kupieotwo  pokonywfdo  przesądy 
i  jednało  sobie  nawet  znaczne  przywileje.  Ko- 
piec mały,  wędrowny,  znajdował  się  w  gorszem 
położeniu,  bo  i  hurtownik  go  pobijał  i  społe- 
czeństwa nie  mogły  się  również  oswoić  z  po- 
żytkiem tego  prooedertu  W  miastach  aa  tar- 
gach i  jarmarkach  miał  prawo  bytu,  lecz  całe 
jeszcze  dziedziny  gospodarcze  broniły  się  od  jego 
przemocy.  Gospodarstwo  domowe  i  rodzinne  po 
wsiach  do  czasów  najpóźniejszych  usiłowało 
obejść  się  bez  tego  pośrednictwa.  Przytem  nawet, 
gdy  rozwój  się  jnż  rozszerzył,  rynki  handlowe 
były  jeszcze  prawie  wyłącznie  narodowemi,  a  na- 
wet lokalnemi.  W  pierwszej  połowie  w.  XVIII 
zaledwie  w  większych  miastach  Anglii  można 
było  znaleźć  stałe  sklepy,  w  każdym  czasie  opa- 
trujące spożywców  w  towary  różnego  rodzaja. 
Londyn,  największe  miasto  handlowe,  było  do 
tego  czasu  także  tylko  targiem  lokalnym.  Nowe 
formy  handlowe  występują  zaledwie  w  XIX  w. 
i  tu  ukazuje  się  dopiero  prawdziwa  wszechświa- 
towość  wymiany  oraz  udoskonalona  technika. 
Przede  wszy  Btkiem  stwierdzić  trzeba,  że,  podłsg 
wskazówek  statystycznych,  dawniej  ludność  han- 
dlowa obejmowała  co  najwyżej  3~5Vo  ogólnej 
ludności,  obecnie  zaś  wynosi  11 — l8Vo<  awdn- 
żych  miastach  3l7o  (po'l}uR  Schmollera).  W  no- 
woczesnym swoim  ustroju  H.  podzielił  się  na  sse* 
reg  samodzielnych  procederów,  usknteczniająeyeb 
określone  obroty,  które  czynią  zadość  pewnym 
poszczególnym  potrzebom  ekonomicznym.  Naj- 
pierw więc  utrzymał  się  zasadniczy  podział  ni 
fl.  wielki  (hurtowy)  i  drobny  (cząstkowy).  Dalej 
idą  takie  grupy,  jak:  H.  pieniężny,  z  różnemi 
odmianami  pośrednictwa  (meklerstwo);  E.  komis- 
sowy;  H.  spekulacyjny  i  t.  p.  Obie  zasadnicze 
grupy:  H.  hurtowy  i  cząstkowy,  mają  swoją  ape- 
oyalizacyę  ze  względu  na  towary,  któremi  obrs' 
cają  i  ze  względu  na  formy  obrotów.  Te  wBfyat- 
kie  działy  H-u  poddamy  bliższemu  rozbiorowi 
w  dalszym  ciągu  (ob.  niżej  Podział  handlu), 
tu  zaś  uwydatnić  jeszcze  należy  główne  prądr. 
które  we  współczesnym  ustroju  znpanows^. 
Ewolucya  rozpoczęła  się  od  okresu  stosowanii 
w  przemyśle  wielkich  wynalazków  tecbnicznyob: 
pary,  motorów  mechanicznych  i  automatycznych 
machin.  Mechaniczna  produkcya,  która  oparta 
się  na  warsztatach  tkackich  i  przędzalnianydi, 
na  wynalazkach,  stosowanych  do  metalurgii,  u 
motorach,  zastępujących  pracę  ludzką,  a  nare- 
szcie na  elektryczności,  nadała  wytwarzania  to- 
warów taką  sprawność  i  takie  rozmiary,  że  po' 
średniczenie  w  wzmożonej  wymianie  temi  vy- 
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tvonmt,  mnsiało  tet  przybrać  bardsiej  wyBpe- 
fiftliiowane  formy.    W  epooe  przedmaohinowej 
taH^tał  pienietny  oie  gr^  jessose  tak  wsaeoh- 
ffMnej  roli   w  H-u.    Wprawdzie  potrseba 
było  znac^niejssyoh   zasobów,    aby  prowadzić 
H.  większy;    wprawdzie  bogatsi    kupcy  mieli 
»wne  przewagę  nad  ubotszymi:  ale  była  to 
tflko  umolacya  jednostkowej  zamożności.  Obe- 
cnie właściwą  siłę  w  bandla  tworsy  koncea- 
traeya  kapitałów,  t.  j.  łączenie  się  jednostko- 
wy^ majątków  w  związki  kapitałów,  pod  po- 
stacią stowarzyszeń,  spółek,  towarzystw  akcyj- 
ijeh,  towarzystw  wzajemnych,  syndykatów  i  t,  p. 
Xa  czele  więc  wielkiego  ruchu  przed siębiercze- 
go  w  wymianie  stoją  takie  związki,  obok  nich 
dopiero  znaczniejsze  firmy  jednostkowe,  opiera- 
i|ce  się  na  własnych  duiych  środkach  i  na  roz- 
ległym kredycie,  a  w  dalszym  ciągu  tego  łań- 
ncht  wymiany  coraz  drobniejsze  i  słabsze  han- 
dle, pozostające  sawsze  w  zależności  od  zaufa- 
aia  kredytowego  i  od  konkurencyjnego  nacisku 
nicinych  ustrojów  handlowych.    W  nowoczes- 
nych kierunkach  H-u   wpływową  rolę  gra  H. 
pełdowy,  oraz  zysk  spekulacyjny.    Na  spekula- 
cyj^h  wyrachowaniach,  czyli  przewidywaniu 
Fsynłyoh  konjuoktur,  opiera  się  cała  sztuka  H>u 
wielkiego.    Nowoczesny  kupiec  w  duiym  stylu 
przestał  być  pośrednikiem  między  producentem 
i  spoiywcą,  lecz  stał  się  z  konieczności  speku- 
lutem,  który  musi  na  szali  swego  wyrachowa- 
Bit  obliczać  szanse  podały  i  popytu,  braku  1  nad- 
niara  tovarów,  zwyiki  i  zofżki.  Takiem  jeet  naj- 
ogólniejsze piętno  nowoezesnego  H-u,  choć  oczywi- 
ście pozostały  też  formy  H-u  cząstkowego,  oblioKo- 
fti^  na  zadowolenie  drobnych  potrzeb  spo^yw- 
nycb,  które,  choć  zalotne  8%od  znacznej  przedsię- 
łiionsośei,  w  mniejszym  za  to  stopniu  podlegają 
■peknlaeyjnym  pierwiastkom.  Wraz  z  temi  obja- 
wtsii  poczynił  w  H-u  znakomite  postępy  po- 
ds^  pracy.  Cały  szereg  zadań  handlowyoh,  któ- 
re (Uwnicij  spełniał  ten  sam  kupiec,  zamie- 
lit  teraz  na  samodzielne  zawody  i  samoistne 
iiMła  zarobkowe.    Należy  tu  przedewBzyatkiem 
diiedzioe  przewozowa.    Dawny  kupiec  był  sam 
pnewoioikiem  towaru,  obecnie  sajmnją  się  tem 
oddnelne  przedsiębioratwa  lub  przedsiębiorcy. 
^Mtjtieyo  bankowe,  instytucye  kredytu  specyal- 
^  przemysłowego,   drobnego,  giełdowego), 
pnediiębiorstwa  ekspedycyjne,  ubezpieczeniowe, 
'linra  wywiadowcze  o  odpowiedzialności  kredyto- 
*«J.  neklerzy,  agenci,  komissyonerzy — wszystko 
to  B|  nowe  formy  samoistnego  H-u.   Obok  tego 
*ewiiętrzona  machina  każdego  oddzielnego  przed- 
nęijiorrtwa  handlowego  rozgałęziła  się  i  opa-ła 
B«  iłołonym  podziale  pracy.    Buchalterya,  ka- 
:^o4ófkoRe8poadencya,  sprzedaż — to  są  samo- 
ii>tae  wydzi^y  w  każdym  poszczególnym  handlu, 
wbno  rozważymy    w  dalszym  ciągu  rozwój 
ntrój  współczesnego  H-u  hurtowego,  cząst- 
i  t.  p.,  bo  temat  ten  należy  do  roz- 
m  posspiególnych  gałęii  H-u  (ob.  Podgiaf 


handlu).,  ale,  gdy  chodzi  o  prądy,  które  w  tych 
dziedzinach  zapanowały,  trzeba  jeszcze  zazna- 
czyć, że  1)  H.  hurtowy  wziął  sobie  za  zada- 
nie owładnięcie  rynków  wszechświatowych,  sko- 
jarzenie ich  stałym  łącznikiem  bezustannej  wy- 
miany, docieranie  ze  swą  podażą  do  najodleg- 
lejszych punktów  spożycia  i  sprowadzanie  z  tych 
najodleglejszych  punktów  płodów,  potrzebnych 
na  cele  spożywcze  własnego  kraju;  -2)  że  H. 
cząstkowy  dąży  z  jednej  strony  do  wydatnej 
specyalizacyi,  lUe  z  drugiej  znowu  do  tworzenia 
wielkich  magazynów  i  bazarów,  gdzie  spożywcy 
mogą  opatrywać  się  we  wszystkie  swoje  potrzeby 
(jest  to  prąd  wielkoprzemysłowy  w  H-u  cząstko- 
wym), i  że  dąży  jeszcze  do  związków  spożywcsycli 
(„Konsnmyereine*),  t.  j.  do  stowarzyszeń  wza- 
jemnych, zakładanych  przez  Rpożywców,  aby 
wspólneuii  siłami  nabywać  taniej  potrzebne  nu 
własne  spożycie  towary  (prąd  H-u  koęperacyj- 
nego  — wspótdzielczego;  3}  że  H.  targowy  oornz 
słabnie,  staje  się  ściśle  lokalnym  i  ogranicza 
się  czynieniem  zadość  potrzebom  ludności  w  zii- 
kresie  artykułów  ściśle  spożywczych,  a  poczę- 
ści  sezonowych  (np.  jarmarki  na  wełnę,  na 
chmiel  i  t.  p.). 

Słai/sł/ka  handlu.  W  ścisłe  liczby  statystycz- 
ne niepodobna  ująć  summy  wewnętrznego  H-u 
w  różnych  krajach.  Statystyku  liandlowa  ogra- 
nicza się  więc  notowaniem  danych  o  rozmiarach 
H-u  zagranicznego,  tj.  o  przywozie  i  wywozie  oraz 
całym  obrocie  międzynarodnym.  Poniżej  przy- 
taczamy pod  tym  względem  wyjaśnienia  staty- 
styczue  podłng  tablic  Hiibnera  (nOtto  HUbuers 
Geographisch-statistische  Tabełlen  nller  I.&nder 
der  Erde,  herausgegeben  von  pr(f.  Fr.  v.  Jura- 
schek").  W  oryginale  liczby  przytoczone  są  w  mar- 
kach, które  zredukowaliśmy  w  przybliżeniu  na 
ruble: 

Statystyka  handlu  zagranicznego. 


£UBUFA  —  kraje 


KoBsya  (przez  granice 

europejskie) 
W.  Brytania 
Kiemcy 
Francya 
Niderlandy 
Austro-Węjfry 
Belgia 
Włochy 
Szwajcarya 
Hiszpania 
Szwecya 
Tnrcya 
Bania 
Buinnnia 
Norwegia 

Portugalia  bez  Madery 

Finlandya 

Grecya 

Bulgarya  z  Bomelią 
Wschodnią 


Wywós 

Praywóz 

WywÓK 

T.  ISBT 

T.  1607 

T.  1808 

r.  ises 

w  milionach  rubli 

549.2 

760.5 

611.9 

766.6 

4  107.2 

2  392  0 

4  807.2 

2  384  1 

2  340.3 

1  817.0 

2  540.3 

1  878.3 

I  f}02.2 

1  462.1 

1  811.3 

1421.9 

I  4ti7.2 

1  271.6 

1487.2 

1  271.6 

641.9 

651.3 

706.2 

687.4 

73«.3 

esfi.i 

828.1 

723.8 

482  6 

442.1 

572.3 

487.4 

417.6 

«50  7 

431.5 

293.1 

294.7 

347.1 

216.J 

321.1 

229.3 

202.3 

2.^.1 

190.0 

222.7 

127  2 

222.7 

127.2 

188.a 

137.0 

206.K 

134.1 

144.1 

M.8 

162.9 

114.2 

148.1 

89.8 

157.6 

89.B 

91.2 

61.9 

110.4 

70.6 

sao 

68.3 

96.0 

72.9 

46.5 

82.7 

61.6 

36.2 

88.9 

94.2 

29.4 

26.9 
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Tnywói]  Wyw6«  iPn;wóz  Wywńs 
r.  1887    r.  1887    r.  1886    r.  188B 


W  milionacli  rubli 


Serbia 

i       18  4 

22.A 

16.6 

23.1 

Wyspy  IhińHkie  (Fa- 

IX> 

1.7 

1.4 

ruer,  Idlandya) 

Malta 

'  7.5 

0.8 

7.f) 

0.3 

CzaraoKfira 

0.6 

0.1 

1.2 

1.0 

OgAletn 

|13  873  8 

10 

37fi7 

15  332.4 

11  122.8 

AZYA 

Posiadłości  W.-bry- 
tańskie: 
Indye 

Handel  lądowy 
Straits-SettiemenCtt 

Cejlon 
Adiea 

Inne 
Japonia 
Formoza 

Chiny  (porty  układowej 
Posiadłości  nider- 
landzkie: 
Jawa 

Borneo,  Sumatra  itd. 
Filipiny 
Persya  (satoki) 
Posiadłości  francuskie 
Siam 
Karenni 

Posiadłości  roasyjakie 

(pośrednie) 
Państwa  ok.  g6r  HJ- 

malaja 
Korea 
Oman 
Afganistan 
Samos 

Posiadłości  portagal- 

skie 
Arabia 

Bossya  azyatycka 
OgAłem 

AFEYEA 

Posiadłości  francnakie: 
Algier 
Tunis 

Seueęal,  Sndan  itp. 
Bćnnion,  Madagaskar 
£gipt 

Posiadłości  W.-bry- 
tańskie: 
Capland 
Xatal 
Zanzibar 
Inne 

Kzeczp.  Połuduiowo- 
afryk:  (Transwal) 
Marokko 

Posiadłości  portugal. 

„  niemieckie 
Kongo 

Posiadłości  włoslcie 

Liberya 

Oranje 

SwasUand 


Ogółem 


500.4 

663.9 

465.0 

753.6 

38.3 

33.4 

41.4 

85.9 

187.2 

161.4 

205.3 

181.1 

4o.H 

Oa,  i 

OD.  O 

27.0 

22.1 

28.5 

27.6 

21.2 

62 

24.0 

7.5 

55.3 

70.3 

69.5 

94.9 

230.1 

169.5 

201.4 

170.0 

13.3 

13.3 

17.7 

13.4 

307  8 

247.fi 

308.1 

233.8 

05.8 

119.9 

05.8 

125.4 

49.6 

56.7 

45.3 

57.2 

1».4 

44.1 

19.9 

44.1 

22  8 

12.6 

21.S 

12.4 

36  4 

39.4 

41,4 

51.6 

442 

63.6 

57.6 

80.4 

4.5 

6.6 

4.5 

6.6 

4.5 

4.0 

4.5 

4.0 

12.5 

14.1 

10.7 

14.3 

10.2 

9.0 

10.S 

9.0 

7.4 

3.8 

5.4 

3.6 

2.9 

3.0 

3.8 

3.7 

1.6 

1.7 

1.9 

1.6 

1.0 

3.2 

22.4 

17.6 

224 

17.6 

22.4 

17.6 

70.0 

60.5 

70.0 

60.5 

1  RKUt  n 
1  Otfa.U 

1  KM  n 

o  Afla  l^ 

«  uoo.u 

107.3 

112.1 

117.7 

107.6 

21.8 

14.0 

21.6 

17.9 

22.6 

16.8 

25.0 

15.6 

20.2 

9.7 

17.0 

10.1 

107.9 

127.8 

U6.4 

109.1 

183.2 

86.3 

169.8 

139.1 

61.1 

16.3 

54.9 

21.9 

14.3 

12.1 

16.0 

15.3 

67.4 

66.5 

68.8 

62.8 

138.5 

118.9 

103.5 

165.9 

13.3 

9.5 

13.3 

0.5 

24.6 

21.4 

27.9 

23.1 

10.8 

5.8 

5.9 

4.0 

9.0 

6.1 

9.3 

9.0 

3.8 

5.4 

0.1 

0.1 

0.1 

0.1 

14.7 

18.3 

12.1 

19  6 

0.7 

0.7 

891.8 

642.1 

785.4 

730.8 

Praywóa 

Wyirói 

AUBBYKA 

r.  18B7 

r.  1867 

r.  ins 

W  milion 

ach  rubli 

Stany  Zjednoczone 

1  605.9 

2  207.2 

1  333.8 

2  540.6 

Pnerto-Bico 

87.5 

39.0 

77.6 

39j0 

Knba 

138.6 

197.7 

138.6 

197.7 

Brazylia 

218.3 

270.3 

218.3 

274X3 

W.-brytańska  Ameryka 

PAłnooia 

252.9 

202.5 

245.9 

345J 

Wyspy  zacłiodnio  -  in- 

dyjskie 

57.7 

40.5 

62.4 

56.5 

Guyanna  (Unayana) 

13.0 

13.0 

18.6 

13.7 

Houdnraa,  Fałklaud 

Bermnda 

7.8 

6.3 

7.8 

4.7 

Argentyna 

199.2 

204.9 

217.5 

276.4 

Chili 

103.8 

67.4 

103.8 

63.5 

Meksyk 

63.7 

63.7 

Umgnay 

38.8 

45.4 

38.8 

JE  1 

45.4 

Yeneznela 

38.8 

45.4 

88.8 

JE  t 

45.4 

Columbia 

29.1 

27.2 

29.1 

27.2 

Peru 

18.0 

36.0 

IDA 

18.0 

36.0 

(iuatemala 

'  43.4 

40.1 

26.7 

31.Z 

Posiadł,  francuskie 

25.0 

24.2 

24.5 

241 

Ecnador 

36.4 

67.8 

36.4 

67.8 

Costarica 

lU.l 

11.9 

o.  o 

Boliwia 

S1.5 

20.3 

21.6 

ao.s 

Salrador 

26.3 

20.2 

26.8 

20.2 

Rzeczposp.  Domini- 

12.1 

kaAnka 

3.5 

4.6 

3.5 

Nicaragua 

6.4 

6^ 

6.8 

6.5 

uaiu 

12.0 

25.4 

12.» 

264 

Posiadł,  niderlandzkie 

6J 

4.7 

6.7 

4.7 

Paragnay 

4.4 

3.0 

5.2 

4:9 

Honduras 

6.6 

3.2 

24 

2j 

Indye  Duńskie  i  Gren- 

oi 

landya 

0.8 

0.6 

0.3 

Ogółem 

3004.2 

3  788.2 

2  727jO< 

42563 

AUST&ALIA  i  OCEAMA 

Posiadłości  W.  bry- 
taAskie: 

Australia 

Nowa  Zelandya 

Inne 
Hawaii 

Posiadłości  fraiKuskie 
niemieckie 

Wyspy  Tonga_   

OgOłem 


407.5 

431.l| 

510.6 

81.7 

89.2' 

83.3 

16.6 

20.1 ! 

24.6 

16.1 

33.6: 

24.4 

6.4 

4.1 1 

6.2 

10.5 

3.8{ 

10.5j 

0.7 

o.e! 

0.3] 

638.4 

682.51 

658.0! 

453J 
9Ó.4 
22.2 
3&4 
3.9 
3.8 
0.4 


ZESTAWIENIE. 


Europa  1 13  873.8 

Azya  1841.5 

Afryka  |  82i.3 

Ameryka  |  3  004  2 

Australia  i  Oceania  538.4 


10  876.7 
1  896.0 
642.1 
3  788.2 
582.5 


15.332.4 
1607.0 
785^4 
2  727.0 
658.0 


U  122.1 
2068i 
730 
4^i 
615. 


Cały  świat     20070.2  17  786.5121  410.7118811 

Chcąc  otrzymali  wskazówki  porównawcie,  m 
leiy  jeszcze  zestawić  powyższe  liosby  s  wyki 
zem  przywozu  i  wywozu  w  latacli  poprzedząj^ 
cych.  Oiói  la  rok  1886  mamy  summy  następi 
jące:  prsywóz  csdego  świata  1 1  8U2  mil.»  wy«| 
1 1 034.2;  tym  sposobem  przywóz  wzrósł  o  9  608. 
mil.  rubU,  a  wywóz  o  7  77d.2  mil.  Nakonle 
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dodać  tneba,  te  w  połowie  wiuku  XIX  cały 
obrdt  wsieohświatowy  (ogół  pnywoin  i  wywozu) 
apił  OYs  nuiiar.  nibli  wobeo  pnewło  40.2 
silitrds  w  rokn  1898.  Tak  wi^e  w  ci^gu  pół- 
rierza  powiękssenie  było  przeszło  czterokrotne. 

Do  tych  licsb  dodaó  naleiy  jeszose  wskazów- 
j  ki  o  handla  międzynarodowym  zboftem  i  mąką: 


Wywóz 

Wywóa 

Kraje 

T.  uee 

T.  1866 

r.  1667 

I.  1887 

w  milionach  kilo^am6w 

9.5 

4310 

7 

38l6 

66 

25 

109 

16 

795 

251 

992 

284 

BilcaiTa 

I 

214 

1 

202 

tlttia 

148 

58 

376 

65 

Sieiocj 

935 

97 

2  546 

250 

Fnaeya 

1  563 

66 

697 

23 

OTKJft 

74 

1 

74 

1 

W.  Brytuiia 

3  738 

32 

4  566 

63 

367 

32 

273 

15 

Niderludy 

536 

466 

1  487 

948 

AsitrD-Węgry 

47 

611 

341 

298 

Fonagalla 

72 

2 

83 

1 

EmimiR 

5 

871 

8 

901 

Snrecya  i  Norwegia 

266 

101 

292 

13 

Snnjcaiya 

229 

3 

309 

1 

Serbia 

1 

46 

3 

34 

Hiszpania 

171 

15 

161 

34 

Tnreya 

52 

37 

74 

74 

B^pt 

21 

93 

61 

8 

Aigier 

26 

78 

37 

56 

Ar^en^na 

1 

174 

11 

259 

Kolonie  anatralskie 

115 

286 

116 

69 

Kanada 

128 

225 

239 

263 

Cap  i  Natal 

4 

? 

66 

? 

Ckili 

61 

ok.  60 

Indye  W.-brytańskie 

8 

1  085 

26 

106 

Japoaia 

ok.  11 

lOó 

5 

1 

Tnia 

V 

36 

40 

Uiaąnaj 

1 

22 

12 

13 

Staj  Zjednoczone 

l84 

1  957 

43 

5  329 

Og6łein 

9  964.5|  1 1  324 

13051 

13  322 

Podział  handlu.    Handel   we  współczeBoyrn 
BstrojD  przybrał   nąjrozmaitsze  ukszt^towania, 
tak  eo  do  form    i  sposobów  obrotów  Jako  teA 
eo  <to  Bpecyalizaoyi  w  zakresie  towarów,  któ- 
re tą  przedmiotami  poszczególnego  H-n.    Co  do 
form  H.  podzielić  mo^.na  przedewszystkiem  na 
2  wielkie  grupy:  ua  1)  hurtowy  (wielki,  ry- 
cułtowy,  H.   en  gros)  i  na  2)  cząstkowy 
(drobny,  detaliczny,  H.  en  detail).  Główną  ce- 
ehą  pierwszego  jest  to,  2e,  opatrując  się  w  znacz- 
se  ilości  towarów,  odprzedaje  je,  nie  bespośred- 
aio  spotywcom,  lecz  innym  kupcom,  albo  wy- 
twórcom.   Cechą  drogiego  jest  to,  ie  w  małych 
iłoóeiaob  spnedaje  on  towary  bezpośrednio  spo- 
iywcom.    Z  temi  głównemi  równicami  łączą  Bię 
jeszcze  nSinioe  w  sposobach  obrotów.    H.  hur- 
towy obraca  znaozuemi  masami  towarów,  do 
bó^eh  prsystosowane  są  warunki  H-u,  jak  oto: 
i^osÓb  i  termin  dostawy,  ró2ne  zwyczajowe  obli- 
czenift  i  potrącenia,  sposób  wyi^at,  kredyt  i  t.  p. 


H.  cząstkowy  przewafinie  rozdziela  pomiędzy 
spożywców  małe  partye  towarów,  których  do- 
starcza odrazn,  po  największej  części  za  goto- 
wiznę. H.  hurtowy,  połączony  stosunkami  z  kup- 
cami i  przemysłowcłtmi,  którzy  ściele  obliozniti 
kaMorazowe  korzyści,  musi  uwzględniać  ogólne 
[tolożenie  rynku,  zmieuue  jego  konjunktury,  spe- 
kulacyę  i  t.  p.:  słowem,  musi  wngóle  opierać  się 
na  czynnikach  spekulacyjnych.  H.  cząstkowy,  ma- 
jąc do  czynienia  tylko  z  szeroką  publicznością, 
której,  uie  o  zysk,  lecz  o  zaspokojenie  potrzeb 
spożywczych  chodxi,  mniej  jest  zależny  od  wzglę- 
dów spekulacyjnych.  Oczywiście  jednak  H. 
ostatni  ma  o  wiele  bardziej  ograniczone  pole 
zbytu  i  zakres  obrotów,  choć  niezawsze  jest  on 
H-em  na  małą  skalę.  Ograniczenie  jego  roz- 
miarów polega  w  zasadzie  na  tern  tylko,  że 
odprzedaje  małe,  odpowiednie  do  potrzeb  spo- 
żywców, partye  towarów,  a  nie  wielkie,  hurtowe, 
zastosowane  do  ładunku,  opakowania  i  t.  p. 
Mimo  to  może  on  też  przybierać  postać  olbrzymich 
składów,  zaopatrujących  spożywców  we  wszel- 
kie przedmioty  potrzeb.  Wtedy  ataje  się  t.  zw. 
H-em  magazynowym,  albo  bazarowym, 
który  w  obecnej  właśnie  chwili  coraz  bardziej 
się  rozpowszechnia.  Wielkie  magazyny  w  ro- 
dzaju paryskich:  „Louvre'u'',  ^Printemps"  i^.  lub 
berlińskiego  basi^u  .Werthheima"  zamawiają  dla 
siebie  towary  w  olbrzymich  ilościach,  grupują 
je  podług  odmian  poszczególnych  i  tak  rozse- 
gregowane  sprzedają  w  różnych  wydziałach 
swych  składów,  gdzie  konsument  może  naraz 
zaopatrzyć  się  w  najróżniejsze  przedmioty  po  sto- 
sunkowo niskich  cenach.  O  snaczeniu  społecz- 
no-gospodarczem  tych  magazynów  będziemy  mó- 
wili niżej,  tu  zaś  zaznaczymy,  że  są  one  jakby 
formą  hurtową  H-u  cząstkowego,  w  którym  istnieją, 
naturalnie,  różne  stopniowania  aż  do  kramarstwa 
i  drobnego  H-a  obnoszącego  towary. — Z  innego 
stanowiska  H.  dzieli  się  na:  I )  towarowy 
i  2)  pieniężny.  Pierwszy  obejmuje  obroty 
towarami  wszelkiemi,  drugi — -pieniędzmi,  t.  j. 
symbolami  wartości  i  narzędziami  wymiany.  H. 
towarowy  dzieli  się  w  dalszym  ciąga  podług 
grup  towarów  (o  czem  niżej),  a  pieniężny  na 
kredytowy  (wypożyczanie  pieniędzy  w  róż- 
nych formach),  walorowy  (obroty  wekslami 
zagrani czuemi,  papierami  publioznemi  i  akcya- 
mi),  wekslarski,  czyli  wymienny  (wymiaua 
monet,  biletów  kredytowych,  papierów  procento- 
wych) i  t.  p.  H.  pieniężny  jest  w  ogólności 
H-em  bankowym  lub  bankierskim  (ob.  Banki). 
Inną  znowu  podstawę  podziału  stanowi  zamia- 
na bezpośrednia  towaru  na  towar,  lub  też 
wymiana  towaru  na  pieniądze.  Pierwsza 
forma  jest  wśród  obecnego  ustroju  tylko 
szczątkową  i  utrzymuje  się  u  narodów  niekut- 
turowych,  albo  też  w  H-u  z  temi  narodami. 
Wymiana  towarów  na  pieniądze,  czyli  kupno 
i  sprzedaż,  obejmuje  całą  sferę  czynności  han- 
dlowych u  narodów  współczesnych. — Dalej  H. 
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dsieli  się  na  osiadły,  t.  j.  mający  stałą  sie- 
dzibę— i  wędrowny,  czyli  poszukujący  Bpotyw- 
oów  przez  podróie,  wędrówki,  obnoazeuie  i  ofia- 
rowywanie towarów.  H.  wędrowny  jest  właściwie 
pojęciem  bardzo  rozoiągłem,  które  stosuje  się 
tak  samo  do  przewozu  towarów  na  wielkie  ryn- 
ki międzynarodowe  (np.  H.  zbożem,  wysyłanem 
oałemi  statkami  do  Anglii),  jako  tet  do  obnosze- 
nia towarów  od  wioski  do  wioski,  a  nawet  od 
domu  do  domu.  Są  tu  główne  stopniowania 
następujące:  H.  przewozowy  (głównie  mor- 
ski), targowy  i  jarmarczny,  roznoszący 
«  szerszem  znaczeniu  i  domokrąiny.— Dwie 
ważne  grupy  oddzielne  tworzą:  1)  H.  na  włas- 
ny rachunek  (i  na  własną  odpowiedzialność), 
oraz  2)  H.  na  zlecenie,  czyli  kommissowy. 
W  pierwszym  wypadku  przedsiębiorca  H-n  jest 
istotnym  właścicielem  towarów  1  zawiera  obroty, 
z  których  zysk  lub  struta  jemu  samemu  przypadają, 
w  drugim  —  przedsiębiorca  jest  tylko  pełnomoc- 
nikiem głównego  kupca  i  otrzymuje  za  pośred- 
nictwo od  swego  mocodawcy  wynagrodzenie 
(zazwyczaj  procentowo  ustalone).  Kommlssyoner 
tworzy  więc  w  H-u  tylko  ogniwo  dodatkowe,  po- 
średnie. Takie  ogniwa  jeszcze  mniej  samodziel- 
ne tworzą  agenci  i  pośrednicy  róż;iycłi  odmian. 
Następujący  podiiał  obejmuje,  nie  rodzaje  H-u, 
lecz  formy  obrotów  towarami:  1)  H-em  lądo- 
wym, czyli  wewnętrznym  nazywa  się  cały 
obrót  towarowy  wewnątrz  danego  kraju,  albo 
prowinoyi.  Przeeiwieiistwo  jego  tworzy  2)  H. 
zagraniczny,  albo  zewnętrzny,  a  więc  obej- 
mq}ący  obroty  danego  kraju  lub  prowincyi,  któ- 
re wykraczają  poza  granice  wewnętrzne.  3)  H. 
wywozowy  dotyczy  wywozu  i  sprzedaży  towa- 
rów własnych  na  rynkach  obcych;  4)  H.  przy- 
wozowy ma  na  celu  przywóz  towarów  obcych 
i  sprzedaż  ich  na  rynkach  własnych.  6)  H-em 
tranzytowym  albo  przechodnim  lub  prze- 
wozowym nazywa  się  zakupywanie  towarów 
za  granicą  i  odprzedawanie  ich  znowu  za  gra- 
nicę. 6)  H.  czynny  polega  na  prowadzeniu 
obrotów  handlowych  dla  kraju  własnego;  7)  H. 
bierny  ukazuje  się  wtedy,  gdy  obroty  handlo- 
we danego  kraju  są  uskuteczniane  przez  kup- 
ców obcych.  Zazwyczaj  narody  bogatsze  i  po- 
siadające wyższą  kulturę  handlową  załatwiają 
H.  dla  narodów  uboższych  i  ekonomicznie  mniej 
wydoskonalonych,  których  H.  wtedy  jest  bier-  ! 
uym.  H.  może  byó  jeszcze  podzielony  na:  rze- 
czywisty i  spekulacyjny;  pierwszy  usku- 
tecznia obroty  -uwarunkowane  potrzebą  bezpo* 
średnią,  drugi — obroty  oparte  na  przewidywa- 
niach przeszłej  potrzeby  i  zmian  w  konjunktu- 
rach  ekonomicznych.  Wśród  współczesnego  ustro- 
ju H-u  spekulacya  w  szerszem  pojęciu  jest  obja- 
wem prawie  powszechnym  w  H-u  na  większą 
skalę  i  jest  konieczną  tego  H-u  cechą.  Dlate- 
go za  H.  spekulacyjny,  natury  ujemnej,  bez- 
względnie można  uznawaó  tylko  grę  spekulacyj- 
ną (ob.  Giełda  i  Spekulacya).  Do  form  H-u 


należy  jeszcze  H.  towarem  gotowym  i  H. 
na  dostawę,  albo  na  termin.  Forma  druga 
sprzyja  spekulacyi,  oraz  t.  zw.  obrotom  na 
różnice  ceny  czyli  kursu  giełdowego;  w  zaaadiie 
atoli  są  to,  podług  obecnych  pojęó  ekonomicz- 
nych, również  uprawnione  obroty  handlowe,  ma- 
jące usprawiedliwienie  gospodarcze,  o  ile  ^Iko 
nie  wkraczają  w  dziedzinę  ścisłego  ażyoterstwa 
(t.  j.  tylko  gry  wyłącznie  na  różnice  ceny).— 
Niektóre  drugorzędne  czynności  handlowe,  które 
w  przeszłości  .tworzyty  dodatkowe  zajęcie  kup- 
ca, przeistoczyły  się  obeonie  na  samoistne  gałę- 
zie H-u.  Do  takich  należą  między  innemi:  H. 
ekspedycyjny  (albo  spedycyjny),  t.  j.  piyn- 
uośó  przewozu  towarów,  załatwianie  co  do  oicb 
formalności  celnych, — czynnośó,  połączona  czasa- 
mi z  obrotami  kredytowemi;  H.  transporto- 
wy, albo  przewozowy  w  ścisłem  znacze- 
niu, załatwiany  przez  koleje,  towarzystwa  że- 
glugi, oraz  samodzielne  przedsiębiorstwa  pne- 
wozowe;  H.  składowy  i  warrantowy,  t  j. 
czynnośó  przechowywania  towarów,  która,  gdy 
się  łączy  z  wydawaniem  zaliczeń  na  kwity  de- 
pozytowe, mające  przytem  obieg  handlowy,  na- 
zywa się  właśnie  obrotem  warrantowym  (ob.  War- 
ranty).  Do  przedsiębiorstw  handlowyoh  laU- 
cza   się   jeszcze:    biura  wywiadowcze 

0  zdolności  kredytowej  i  odpowiedzialności  mo- 
ralnej kupców;  biura  inkassowe  (załatwiające 
ściąganie  należności)  i  t.  p. —  Nakonieo  co  do 
form  obrotów  należy  odróżniać:  H.  giełdowy 
(ob.  Giełda),  mający    swoje    odrębne  formy 

1  zwyczaje;  H.  j armarosny  (dokonywany  na 
wielkich  targach,  peryodycznle  się  odbywających); 
H.  aukcyjny  (uskuteczniany  za  pomocą  licyta- 
cyj  towarów,  w  celu  takiej  sprzedaży  nagroma- 
dzonych—tym  sposobem  sprzedaje  się  w  wielki^ 
ogniskach  specyalnego  H-u:  wełnę,  chmiel,  to- 
wary kolonialne  i  t.  p.). — W  zakresie  przed- 
miotów obrotu  czyli  specyalizacyi  to- 
warów  H.  nowoczesny  z  jednej  strony  ujaw- 
nia dążnośó  do  podziału  tuk  szczegółowego,  że, 
ile  jest  towarów,  tyle  też  ukazuje  się  oddziti- 
nych  gałęzi,  z  drugiej  jednak  strony  w  wzmian- 
kowanym już  H'U  magazynowym  występuje  zno- 
wu tendencya  gromadzenia  na  potrzeby  spożyw- 
ców wszystkich  przedmiotów  użytku  powazechoe* 
go.  Wogóle  zaznaczyć  można  dwa  prądy:  nad- 
zwyczajną specyalizacyę  w  H-u  hurtowym,  orai 
generalizacyę  w  cząstkowym,  prowadzonym  na. 
dużą  skalę.  Z  różnych  poszczególnych  działów 
H-u  ze  względu  na  przedmioty  obrotu  do  naj"! 
powBzecb  niej  szych  zaliczyć  można:  H.  zboiem,  t^j 
warami  kolouialnemi,  towarami  apteoznemi,  artjhj 
kołami  spożywczemi,  suknem,  towarami  bławat-, 
nemi,  płótnem  i  bielizną,  cukrem,  drzewem,  it 
lazem,  potrzebami  technioznemi,  galauteryi 
przedmiotami  sztuki,  księgarstwo  i  t.  p. 

Gospodarczo  -  społaczaa   znaczenia   H-u.  Ji 
już  wyżej  poczęśei   wyjaśniliśmy,  rola  gospo^^ 
darczo-społeczna  H-u  uwarunkowana  jest  pC(^ 
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ineh^  obiega  i  wymiany  dóbr.    H.  pełni  ftink- 
ej9  podrednika,   ułatwiającego   podslał  isajęć 
w  gospodarstwie  społeoznem.    Poglądy  naiwne 
ekonomistów  osasów  dawnych  dopatrywały  się 
T  H-n  czynności  nietylko  drugorsędnej,  lecz 
pnwie  nieprodukcyjnej,  tj.  nieprzynossącej  po- 
łytka   ekonomicznego.    Mniemano,  ie  koTżyii 
lospodarcaa  polega  tylko  na  wytwarzaniu  i  mno- 
leniu  dóbr,  fte  więc  pośredniczące  zadanie  kup- 
ca, który  wciska  się   między  wytwórcę  i  spo- 
ijneą,  a  sam  nie  nie  wytwarza,  choć  zbie- 
rt  zyski,  jest  nsługą  całkiem  bezpłodną.  Ta- 
I  fcie  itanowisko  zajmowali  poniekąd  i  flzyokra- 
ei,  dla  których  tylko  bezpośrednie  rozmuażanie 
płodów,  użytecznych  dla  człowieka,  było  celowym 
procesem  ekonomicznym.    Oczywiście,  poglądy 
te  uległy  dziś  zupełnemu  przeistoczeniu.  UeAngi 
^podaroae  H-u  są  niewątpliwe  i  bardzo  wydat- 
H.  Aby  dobra  gospodarcze  z  naleiytą  korzyścią 
pnechodaió  mogły  w  sposób  prawidłowy  od 
wytwórcy  do  spoj^ywoy,  potrzeba  na  to  szeregu 
naraó  i  czynów,    które  H.  nskutecznia.  Im 
bardziej  ałodony  jest  ogólny  proces  ekonomi- 
esay,  im  dalej   skutkiem   organizacyi  wielko- 
pnemysłowej  stoi  producent  od  konsumenta,  im 
lozleglejsza  jest  sfera    powszechnej  wymiany 
płodów    na   rynkach    międzynarodowych,  tem 
większe  zadanie  H.   ma  do  spełnienia.  Jeśli 
nawet   nie   będziemy    ściśle    utożsamiali  H-u 
t  wymianą  (choć  w  ustroju  obecnym  są  to  funkcye 
bardzo  zbliżone),  to  jednak  pożytecznej  działalno- 
ści H-u  wiele  usług  przypisać  musimy.  Rozdział 
dóbr  (ich  sprzedaż  i  kupno)  dokonywa  się  obe- 
eaie  z  tą  sprawnością  i  z  tą  dogodnością  dla 
iprzedawcy-prodncenta    i '  nabywcy- konaumeuta, 
które  pozwalają  na  to,  iż  np.   płody  surowe 
Ameryki,  Afryki,  Azyi  i  Australii  znajdują  pro- 
dakejrjne  lastoaowanie  w  przemyśle  Europy,  iż 
spożywca  każdego  kraju,  każdego  niemal  zakąt- 
ka ma  w  każdym  czasie  du  rozporządzenia  pło- 
dy, Inb  przetwory  płodów  wszystkich  innych 
krajów,  ozy  miejscowości.    H.  jest  tą  dźwignią, 
co  łączy  cały  świat  pracnjąoy  w  jeden  wiel- 
ki Tjjuk  wsąjemnej  wymiany  usług,  który  każ- 
demu ?^wórey  otwiera  szerokie   poła  zbytu 
i  każdemu  spożywcy  dostarcza  wszelkich  przed- 
miotów potrzeb.    Przytem,  dążąc  do  zwiększe- 
nia wymiany  i  obrotów,  H.  poszukuje  najtań- 
■ydi  płodów,  wykrywa  nowe  dziedziny  pro- 
dukcyi,  swaloza  trudności  przewozowe,  przyśpie- 
na  transport  towarów,  czyni  zapasy — słowem, 
załatwia   te  wszystkie  zadania,  które  oddają 
nłngi  zarówno  wytwórczości  jako  też  spożyciu, 
■Ł  których  Żadne  i  nich  samo  w  tym  stopnia 
I  z  tem  udoskonaleniem  wykonać-by  nie  mogło. 
|B-  jest  więc  jeszcze   ważnym   czynnikiem  po- 
idsiału  pracy  gospodarczej,  bo  ułatwia  specyali- 
^acyę  innym  pierwiastkom  życia  ekonomicznego, 
ywaloiając  je  od  tmdn  handlowego.  Froduk- 
^noóó  H-u  polega  z  jednej  strony  na  mnożę- 
■ia  wymiany,  oraz  na  jej  udogodnieniu  i  różnicz- 


kowaniu, z  drugiej  saś  na  oszczędzaniu  inaym 
ftinkoyom  gospodarczym  balastu  tych  czynności, 
któreby  powodowały  ociężałość  takich  fuukcyj. 
Z  tych  usług  H-u  wynika  już  pośrednio:  że 
przyczynia  się  on  do  wyrównywania  braków  spo- 
żywczych i  nadmiarów  wytwórczych,  gdyż  sku- 
puje towary  tam,  gdzie  jest  ich  nadto,  1  odprze- 
daje tam,  gdzie  są  niedobory;  że  równoważy  ce- 
nę w  zakresie  czasu  i  przestrzeni,  bo  tworzy 
popyt  handlowy  na  dobra,  które  doraźnie  nie 
zntgdowały  spożywczego  zastosowania;  że  pod- 
nieea  i  wywołuje  wytwórczość,  ponieważ  dąży 
do  powiększania  i  ułatwiania  zbytu,  a  zatem 
i  do  mnożenia  produkcyi.  Społeczne  znaczenie 
H-u  wyraża  się  nadto  i  w  jego  wpływie  kultu- 
ralnym. Zbliża  on  narody  do  siebie,  upowszech- 
nia i  przenosi  cywilizaoyę,  przeszczepia  naśla- 
downictwo obcej  wytwórczości,  jeśli  ta  jest 
wyższa  i  jakościowo  lepsza,  a  zarazem  utrwala 
cechy  przemysłu  narodowego,  potęgując  piętno 
społecznego  indywidualizmu,  jeśli  się  w  nim  u- 
jawnia  {Godność  i  oryginalność. — Obok  tych  stron 
dodatnich  H.  ma  też  i  cienie.  Niezawsze  przy- 
czyniał się  on  do  pokojowego  obcowania  ludów, 
a  i  dziś  jeszcze  interesy  handlowe  często  zao- 
strzają stosunek  między  oddzielnemi  narodami. 
H.  pogłębia  egoizm  materyalistyczny,  potęguje 
ustrój  kapitalizmu,  wytwarza  odrębne,  zawodowe 
zniepra wlenie,  a  nadewszystko  mnoży  spekula- 
cyę,  która  z  jednej  strony  podkopuje  instynkty 
moralne,  a  z  drugiej  rodzi  ekonomicznie  szko- 
dliwe przesilenia  gospodarcze.— Rozważyć  jesz- 
cze trzeba  znaczenie  społeczno  -  gospodarcze 
dwóch  głównych  działów  H-U:  H-u  hurtowego 
i  H-u  cząstkowego.  Wiemy  już,  że  obie  te  ga- 
łęzie tworzą  dwa  bieguny  nowoczesnej  organi- 
zuoyi  handlowej.  Pierwszy  jest  pionierem  tych 
wielkich  przeobrażeń  gospodarczych,  które  przei- 
stoczyły cały  ruch  handlowy  w  jeden  ol- 
brzymi warsztat  wzajemnej  wymiany  płodów, 
w  jedno  wspólne  targowisko  wszechświato- 
we, niemające  granic  terrytoryalnyoh.  Współ- 
czesnemu H-owi  faurtowemn  zawdzięczamy,  na- 
przykład:  że  zboże  amerykańskie,  argentyńskie, 
australijskie  i  syberyjskie  w  każdej  niemal  chwili 
jest  na  usługi  spożywców  tych  krajów  europej- 
skich, które  mają  braki  produkcyjne;  że  herba- 
ta chińska  i  cejlońska,  kawa  jawska  i  brazylij- 
ska, bawełna  bombajska  lab  suraoks,  płody  Le- 
wantu,  cygara  hawańskie  i  t.  p.  znajdują  się 
w  każdym  składzie  czy  sklepie  wielkiego  mia- 
sta; że  wszystkie  zakątki  ziemi  wymieniają  mię- 
dzy aobą  swoje  płody  z  tą  nadzwyczajną  szyb- 
kością i  sprawnością,  o  jakich  nie  marzono  je- 
szcze w  w,  XVIII.  Wszystkie  wielkie  zdobycze 
handlowe,  wyzyskanie  nowycli  dróg  kommunika- 
oyjnych,  umiejętne  skorzystanie  z  sił,  które  ro- 
dzi przemysł,  ujednostajnienie  H-u,  nadanie  obro- 
tom różnych  wydoskonalonych  form,  cały  roz- 
rost działalności  ekonomicznej— jest  to  w  znacz- 
nej mierze  zasługa  H-u  liurtowego,  skojarzoue- 
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go  poczęśoi  ze  spekulacyą,  stanowiąoą  cechę 
tego  H-u.  Oczywiście,  należycie  wyćwiczona 
międzynarodowa  organizacya  wielko  -  handlowa 
mogła  powstaó  dopiero  wtedy,  gdy  koleje  iela- 
xae  i  statki  parowe  wytworzyły  regularną  i  szyb- 
ką lokomocyę,  gdy  poczty  i  telegrafy  doszły  do 
doskonałości  obecnej,  gdy  gazety  ustaliły  stałą 
służbę  informacyjną, .  gdy  giełdy  systematycz- 
nie poczęły  kommnnikowaó  sobie  cenniki  walo- 
rów i  towarów.  Z  drugiej  strony  H.  ten  wzmógł 
się  i  wzbił  na  dzisiejszy  poziom  jeszcze  dzięki 
sile,  którą  w  nowoczesnym  ustroju  ekonomicz- 
nym pozyskały  kapitał  i  kredyt.  Wyrafinowana 
machina  kredytowa  i  potęga  zedrodkownjącego 
się  kapitału — słowem,  środki  materyalne»  które 
wielki  kupiec  zdołał  opanować,  stały  się  dźwi- 
gniami tak  ukształtowanego  H-u.  Stąd  też  wy- 
nikły i  ujemne  jego  strony.  Poczyna  on  dąiyó 
do  monopolów  w  formie  syndykatów  (ob.), 
t.  j.  wielkich  skojarzeń,  noiskująoyoh  rynki,  do 
spisków  spekulacyjnych  i  do  nadniyó.  Zarazem 
zaś  jego  rozmach  przedsiębiorczy  nie  zna  granic; 
wytwarza  on  ruch  handlowy  często  sztuczny,  bez- 
produkcyjny,  nieu warunkowany  potrzebami  spo- 
iywozemi,  lecz  wypływający  z  przedsiębranych 
naodlep  spekulacyjnych  planów.  —  H.  cząstkowy 
pozostaje  poczęści  pod  naciskiem  hurtowego. 
Ale  i  w  tej  formie  H-u  zaznaczyły  się  za  naszych 
ozasów  waine  przeobrażenia.  Uwydatnia  się  tu 
również  kierunek  wielko- handlowy,  który  pro- 
wadzi do  nakładania  wzmiankowanych  jui  ma- 
gazynów, bazarów  i  składów  towarowych.  Jest 
to  z  jednej  strony  dążność  do  wyzwolenia  się 
z  pod  zależności  od  obrotów  hurtowych,  a  z  dru- 
giej współzawodnictwo,  czynione  różnym  związkom 
spożywczym,  stowarzyszeniom  ekonomicznym  itp., 
które  szkodliwie  oddziaływają  na  odbyt  w  skle- 
pach cząstkowych.  We  francyi,  Anglii,  Ame- 
ryce, Niemczech,  a  poozęści  i  w  innych  kra- 
jach powstają  związki  konsumcyjne  robotników, 
urzędników,  wojskowych  itp.,  które  bezpośrednio 
u  producentów  zakupują  towary;  odprzedają  je 
po  niższych  cenach  swoim  członkom,  albo  też 
prowadzą  ogólną  sprzedaż,  a  zysk  dzielą  po- 
między członków.  Ponieważ  przytem  ujawnia 
się  powszechna  dążność  do.  nabywania  towarów 
tanich,  lecz  efektowych,  pozornie  przynajmniej  pod- 
noszących jakość  konsumcyi  i  komfort  życia, 
przeto  tak  samo  w  tych  związkach  spożywczych 
jak  w  H-u  magazynowym  taniość  i  błyskotliwość 
sprzedawanych  towarów  głównie  rozstrzyga  o  ich 
powodzeniu.  Stąd  znowu  i  ta  forma  H-u  ma 
obok:  korzyści  i  odwrotną  stronę  medalu,  bo  pod- 
nit^ca  do  zbytecznych  zakupów,  opatruje  konsu- 
mentów w  towar  nietrwały  i  wyradza  zbytek 
w  klasach  niezamożnych.  H.  cząstkowy,  średni 
i  mały,  w  miarę  tego,  jak  musi  walczyć  z  rosnącą 
konkurenoyą  H-u  hurtowego  wielkich  magazynów 
i  związków  konsumcyjnych,  a  także  z  wzajem- 
nem  współzawodnictwem, —  usiłuje  polepszać 
warunki  swego  bytu,  nęcąo  do  zakupów  kłamli- 


wemi  reUamami,  fikcyjnemi  wyprzedażami  i  ■ 
oytacyami,  oraz    sprzedażami  na  raty,  w  oĘ 
rych  często  okrywa  się  wysoka  lichwa.  8ąS 
następstwa  wygórowanej  konkurenoyi  i  nadi^H! 
tiego  wzrostu  H-u.    Przeciw  tym  nadniycioł 
w  obronie  spożywców,  występują  już  tn  i  vM 
dzie  urządzenia  prawodawcze.  ■ 
Sprawa  społeczna  a  handel.  Nowoczesny  vm 
wój  i  ustrój  H-u  ściśle  się  łączą  z  ci^em  upł 
nieniem  społecznem,    t.  j.  ze  skutkami 
braku  równowagi,   który  w  życiu  społecisM 
zachodzi  między  kapitałem    a  pracą.  Bon# 
źająo  z  różnych  stron  obecną  orgauiifiaoyę  bJ 
diową,  dostrzegamy  w  niej  cały  splot  ezynDikM 
ujemnie    reagujących    na   stosunki  społeciw 
Owoż  przed ewszystkiem  H.,  jak  już  pokr^tol 
zaznaczyliśmy,  opiera  swą  działalność  rosgtłfi 
zioną  i  spotęgowaną  na  sile  kapitału.   Pod  \!fm 
względem  H.  wielki  jest  niejako  udeleśnienia 
kapitalizmu.    Wprawdzie  sprawa  społeczna  pola 
ga  przeważnie  na  formach  wytwarzania,  a  mm 
głównie  na  tem,  że  kapitalista  stał  się  przsdrifJ 
biorcą  produkcyi  i  że  tylko  ułamki  własnych  kil 
rzyści,  z  wytwarzania  wynikających,  oddaje  zaleH 
nym  od  siebie  producentom  bezpośrednim,  Ł.  j| 
robotnikom;  ale  to  ostatecznie  sprowadza  lia 
do  wytwarzania  za  pomocą  form  handlowyokj 
Przedsiębiorca  produkcyi  staje  się  bowiem  «ta4 
dy  właśnie  kupcem -spekulantem,  uprawiającjn 
przemysł  jako  proceder  dogodnego  i  zyskowniJ 
go  dla  siebie  pośredniczenia  między  istotnyu 
producentem  a  spożywcą.    W  przemyśle  oieka- 
pitatistycznym,  polegającym  na  pracy  rąk,  pro- 
duoent  zarobkuje  swoją  pracą  bezpośrednią,  kti* 
rej  produkty  spożywcze  odprzedaje.    W  wytn- 
rzauiu  za  pomocą  form  przedsiębiorczych  pne> 
mysłowice    świadczy    kousumcyi    usługi  tylkt 
przez  swoje  pośrednictwo,  a  zatem  ze  staDowi- 
ska  ekonomicznego  ściśle  w  ten  sam  spraók 
jak  każdy  kupiec.    Korzyści  tego  pośreduictwft 
tem  są  dla  przemysłowca  znaczniejsze,  im  więk- 
szą siłą  kapitału  on  rozporządza,  a  w  tym  samym ! 
stopniu  może  zarazem  uzależniać   robotników, ! 
spożywców  i  słabych  swoich  współzawoduikÓY.  j 
Gdyby  jednak  należało  nawet  tę  cii^  sferę  pmd-j 
siębiorstwa  przemysłowego  wyłączyć  z  n^aśd-i 
wego  pojęcia  H-u,  to  i  tak  w  czynnościach  n»j-; 
ściślej  już  handlowych,  we  wszystkich  przeja- 
wach działań  kupców,  operujących  wielkim  ka- 
pitałem, dostrzedz  można  te  same  przejawy 
społeczno  -  ekonomiosne.    Każde  wielkie  przed- 
siębiorstwo kupieckie,  każda  kapitalistycznie  Bil- 
na  jednostka  handlowa  wywiera  taki  sam  ucisk 
na  rynek,  a  więc  na  spożywców,  na  swoich 
współzawodników  i  na  cały  personel  pracowni- 
ków.   Pod  wpływem  potęgi  kapitałowej  powsta- 
ją monopolistyczne  furmy  H-u,  zdobywające  dti 
siebie  przewagę  wśród  ustroju,  który  się  rządii 
prawem   podaży   i   popytu.    Pośrednio  wyniki 
już  stąd,  że  współzawodnictwo,  które  odbywa 
się  w  H-u  bez  plauu  i  bez  kontroli,  a  które 
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dije  pnywileje  Bilnym  organizaoyom  kapitałi- 
ilyciDym,  wyradza  kwegtyę  społeczną  wdród  ss- 
■joh  kupców,  bo  upoóledza  &łabych  i  w  kapita- 
^  oieiasobnych.    H.  w  dzieiejsz^ch  swych  for- 
H0h  nietylko  nie  zabezpiecza    równowagi  na 
iTiika  wśród  czynności  wymiany,  ale  też  nor- 
■ąje  nierównomierny  podział  koriyjci  dla  sa- 
■jth  bandlującyob;  drobni  kupcy  eą  pod  naoi- 
i  lidem  monopolów  wielkich.    Nadprodnkcya  H-u, 
I  więc  przepełnienie  tego  zawodu,  jako  najdo- 
■tępoiejuego,    bo    nie  wymagającego,  pozornie 
I  piynąjmoiej,  iadnych  szczególnych  kwallfikacyj, 
!  podąga  tei  za  sobą  niedomagania  ekonomiczne. 
PomUiie  proletaryat  handlowy,  który  coraz  się 
Duo^,  ą  który  zwłaszcza  w  okresach  przesileń 
go^areiych  pogłębia  sprawę  społeczną.  Z  tern 
tel  po  cięścl  łączy  się  nierzetelne  w8p<^zawod- 
Bietwo  V  H*u,  polegąjąoe  na  podrabianiu  towa- 
rAw,  na  rótnyoh  podstępach  przy  sprzedały,  na 
Uimliwych  ogłoszeniach,  reklamach  i  t.  p.  Sto- 
uBek  podwładnych  do  pracodawców  w  H-u,  i.  j. 
lubj^któw  handlowych  do  pry^oypałów,  kształ- 
tuje się  w  pewnym  stopniu  unalogioauie  le  sto- 
mUem  robotników  do  przedsiębiorców  wytwa- 
mnla;  tak  samo  tutąj  istnieje  kwestya  niedo- 
lUteczoego  uposażenia,  przeciążenia  pracą,  nie- 
labeipiecieoia   przyszłości   i  t.   p.  Wreszcie 
ipektdseya  handlowa  przyczynia  oię  równooze- 
Me  do  tego,  ft«  byt  materyalny  znacznej  licz- 
by ładzi,  pracujących  w  H-u,  opiera  się  na  pier- 
wiutkaeb  losowośoi,  i  że  do  żyoia  ekouomicz- 
KgD  wkradają  się  czynniki  niemoralne:  pokusa 
i  lądu  gry,  ohoiwośó  nienasycona,  oraz  pogar- 
da dla  mozolnej  pracy  i  jej  skromnych  owoców 
goipodarazych.    To  też  w  H-u  urobiła  się  spe- 
^fiezna  etyka,  o  wiele  luźniejsza  od  przecięt- 
Mj  noralności.    Wśród  tego  ustroju  współza- 
wodnictwa, nieskrępowanego  niczem,  konieczność 
pt^yeba  niejako  do  naśladowania  czynów  uie- 
netelnych  konkurenta,  lub  jego  hazardownej  spe- 
Uacji.  Całe  uwarunkowanie  targowiska  han- 
^ego  wyradza    duszną   atmosferę  moralną, 
piysłoMwaną  do  brutalnej  walki  o  byt,  która 
^  w  handlu  roigrywa.  W  końcu  należy  i  to  je- 
««e  nadmienić,  że  w  wymianie  międzynarodo- 
wej H.  jest   nietylko    pionierem  kultury,  lecz 
teł  Icnewicielem  niewotoiotwa  i  nałogu  do  opium 
i  «Mki.  a  nadto,  że  (i&k  już  poczęści  zazna- 
ttyliśmy)  zawiść  handlowa  i  walka  o  przywile- 
je na  rynkach  kolom'alnych  prowadzą  często  do 
P^iaBgb  krwi  przelewu. — Obok  dodatnich  stron 
fMpodareso  -  społecznych,  które  rozwojowi  H-u 
<avdxięczamy,  obok  jego  posłannictwa  cywiliza- 
|Qjaego,  są  tu  przejawy  bardzo  lyemne,  wikła- 
|m  całe  zagadnienie  społeczne, 
i    Mffyka  Aaadłowa  jest  zbiorem  tych  zarządzeń 
►zwnopaństwowych  i  społecznych,  w  których 
^jniA  się  stanowisko,  państwa  i  społeczeństwa 
N^Slfdem  H-n  w  jego  rozciągiem  znaczeniu. 
Chodzi  ta  bowiem  nietylko  o  H.  jako  zawodo- 
»  pośrednictwo  w  wymianie,  lecz  o  cały  ruch 


ekonomiczny.  Dlatego  polityka  handlowa  jest 
prawie  równoznaczuikiem  polityki  ekono- 
micznej (ob.),  a  istnieje  tylko  różnica  formalna: 
pod  pierwszą  bowiem  rozumiemy  dany,  rzeczywisty 
kiorunek  zarządzeń  kształtujących  stosunki  go- 
spodarcze, pod  drugą— kierunek  przez  naukę  eko- 
nomiczną wskazany.  W  pewnych  stosunkach 
może  zachodzić  rozdźwięk  między  postulatami 
teoretycznemi  a  praktyką  polityki  handlowej 
i  wtedy  ustaje  tożsamość  tych  dwóch  pojęć. 
W  szczególności  polityka  handlowa  może  być 
znowu  podzielona  na:  1)  politykę  w  zakresie 
H-u  wewnętrznego  i  2)  politykę  w  zakresie  H-u 
zagranicznego,  W  oba  jednak  wypadkach  pod 
H-em  nalepy  rozumieć:  H.  w  ścisłem  znaczeniu, 
oraz  przemysł,  rękodzieła  i  t.  p.  Wszystkie  przepi- 
sy prawne,  administracyjne,  zwyczajowe,  podat- 
kowe, oraz  zarządzenia  społeczne,  które  regulu- 
ją BtoBunki  handlowe,  bądź  określając  prawa 
i  obowiązki  kupców,  przemysłowców,  rękodziel- 
ników i  innych  procederzystów,  bądź  dążąc  do 
wytworzenia  równowagi  pomiędzy  interesami 
handlowemi  (w  znaczeniu  rozciągiem)  a  ogólne* 
mi  korzyściami  społeoznemi, — wszystko  to,  razem 
wzięte,  tworzy  politykę  w  zakresie  H-u  we- 
wnętrznego. Polityka  ta,  oczywiście,  stopniowo 
zmieniała  się  i  zmienia,  w  miarę  rozwoju  spraw 
gospodarczych  i  w  miarę  zmiwy  poglądów  na 
ich  korzyści.  Tak  więc  zmienia  eię  kodeks  han- 
dlowy i  poszczególne  jego  przepisy,  przeistocze- 
niu ulegają  podatki  handlowe,  reformuje  się 
ustawodawstwo  administracyjne  względem  róż- 
nyoh  ustrojów  handlowych,  a  zarazem  korpora- 
cye  handlowe  i  przemysłowe  same  przeistacza- 
ją swe  urządzenia,  powołane  do  życia,  do  opie- 
ki nad  handlem  i  przemysłem  (cechy,  gildy,  gieł- 
dy, izby  handlowe,  przemysłowe,  rękodzielni- 
cze i  t.  p.).  Zaznaczymy,  że  w  tej  dzie- 
dzinie, podobnie  jak  w  zganionej  polity- 
ce handlowej,  ujawniały  się  różne  prądy,  sto- 
sownie do  kierunków  H-u,  poglądów  społecz- 
nych i  etycznych,  jako  też  warunków  lokal- 
nych. Już  -  to  więc  wyodrębniano  urządzenie 
prawodawcze  H-n  z  ogólnego  kodeksu  cywilne- 
go, już-to  wyodrębnianie  takie  ścieśniano,  już-to 
przenoszono  punkt  ciężkości  podatków  na  zie- 
mię, oszczędzając  i  faworyzując  H.,  ju^  obarcza- 
no Handel  właśnie  największem  brzemieniem 
podatkowem.  Z  drugiej  znowu  strony  w  zakre- 
sie całej  działalności  handlowej  zaznaczała  się 
to  większa  ochrona  dla  tych  ozy  innych  działów, 
a  up08led:ienie  gałęzi  współzawodniczych,  np. 
protekcya  H-u  hurtowego  1  ograniczenie  cząstko- 
wego (szczególniej  roznoszącego),  lub  protekcya 
przemysłu  wielkiego  przeciw  rękodziełom,  i  zno- 
wu naodwTÓt — reakoya  w  kierunku  przeciwnym. 
Przy  tern  w  zarządzeniach  państwowych  i  spo- 
łecznych stopniowo  ujawniały  się  wahania,  to  za 
skrępowaniem  wolnośc^i  handlowej,  to  na  jej  ko- 
rzyść, to  znowu  przeciwko  niej.  Zagadnienie 
wolności  handlowej  (ob.  Handlowa  wolność) 
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łączy  politykę  H-u  wewnętrzuego  z  polityką  H-u 
zagranioznego  w  jeduą  oałośó.  Gdy  atoli  co  do 
H>a  wewnętrznego  chodzi  o  wolne  wzpółsa- 
woduietwo,  o  nleskrępowAną  grę  p  o  d  a  A  y 
i  popytu,  w  H-u  zugranioznym  chodzi 
bądź  o  wolną,  nieograniczoną  wymia- 
nę towarów  w  ruchu  międzynarodowym, 
bądź  o  ochronę  celną,  zmierzającą  do 
protekcji  prsemysłu  kraj  owego.  Cały 
zbiór  zarządzeń  w  zakresie  przywozu,  wywozu 
i  przewozu  towarów  z  państwa  do  państwa,  ca- 
ły kieruuek  i  system  konkretny  polityki  celuej 
i  traktatowej  państw,  tworzy  właśnie  samoistną 
politykę  H-u  zagranicznego.  Były  tu  zawsze 
dwa  zasadnicze  prądy:  wolności  (upatrują- 
cy w  wolnej  wymianie  międzynarodowej  zba- 
wienny, system  ekonomiczny)  i  protekcyi 
(ochronny,  opiekujący  się  przemysłem  za  pomo- 
cą ceł  wysokioh,  mających  służyć  za  podnietę 
rozwoju  przemysłowego).  Pośrednim  jest  sy- 
stem układowy  (traktatowy),  który  dąiy  do 
pogodzenia  ogólnych  korzyści  gospodarczych 
z  cłami,  ochraniające  mi  te  gałęzie  przemysłu, 
które  wymagają  ze  względu  na  swój  stan  szcze- 
gólnej opieki.  Wtedy  bierze  się  na  uwagę  za- 
sadniczy poAytek,  jaki  moZe  się  wyłonić  z  wza- 
jemnych ulg  celnych  w  wymianie  handlowej 
z  tym  czy  inuym  krajem,  z  którym  układ  han- 
dlowy zostaje  zawarty.  Ten  właśnie  kierunek 
polityki  H-u  zagranicznego  w  obeonej  chwili 
j  est  przeważaj  ąoy  (z  wyj  ątkiem  Anglii,  która 
hołduje  zupełnej  wolności  handlowej);  w  prak- 
tyce atoli  wchodzą  tu  jeszcze  interesy  ściśle  po- 
lityczne, a  więc  ustępstwa,  czynione  państwom 
zaprzyjaźnionym,  lub  utrudnienia  dla  narodów 
nieprzyjaznych,  skutkiem  czego  częstA  istotne 
korzyści  gospodarcze  nie  są  uwzględniane. 

Urządzenia  handłowe.  Pod  pojęciem  urzą- 
dzeń handlowych  rozumieć  można  z  jednej  stro- 
ny szereg  tych  iastytucyj,  które  mają  na  celu 
opiekę  nad  H  em  (izby  handlowe,  giełdy,  syn- 
dykaty, konsulaty  i  t.  p.),  a  z  drugiej— te  po- 
szczególne formy  obfotÓw  i  zwyczajowych  prak- 
tyk kupieckich,  które  tworzą  wprawdzie  nie  isto- 
tę H-u,  leoz  jego  zewnętrzne  formalne  uwarun- 
kowanie. Te  właśnie  urządzenia  handlowe  na- 
leży jeszcze  wyjaśnić.  W  każdym  dziale  H-u 
urządzenia  te  są  odmienne  i  inaczej  zwyczajo- 
wo ustalone.  Przytem  niektóre  z  nich'  mają 
charakter  powszechny,  a  niektóre  tylko  lokalny. 
Pierwszy  ich  szereg  obejmują  obroty,  podług 
pewnych  stałych  form  zawierane  na  giełdzie 
(ob.),  w  H-u  towarowym  we  wszelkich  jego 
odmianach  obowiązują  znowu  inne  urządzenia 
i  zwyczaje:  inny  sposób  kredytowania,  inno  ra- 
baty towarowe,  jednostki  ceny,  wagi  zwyczajo- 
we, potrącenia  z  wagi  (tara),  stopy  kommisowe- 
go,  prowizye,  wynagrodzonia  agentów  i  t.  p. 
Sztuka  kupiecka  polega  pietylko  na  znajomości 
warunków  rynku,  jego  potrzeb  i  nadmiarów,  cen 
bieżąoyoh,  oraz  na  znajomości  samych  artyku- 


łów H-u,  leoz  i  na  obznajomieniu  eią  z  formami 
obrotów  i  zwyczajów  w  każdym  dziale  H-n, 
BpoBobów  kredytowania,  potrąceń  i  t.  p.  Pomi- 
jając azoiegóły,  laznaosymy,  te  sama  forna 
obrotu  rozstrzyga  już  o  kierunkach  H-u  na  ryn- 
ku.   Tak  np.:  zboże  sprzedaje  się  na  widkich 
giełdach  zagranicznych  (w  Ameryce,  w  Anglii) 
jako  towar  ściśle  rozklasy  fi  kowany  i  ujedao- 
Btajniony,  a  więo  kupiec  maai  znad  gatsnki, 
w  H-u  przyjęte.    Przeciwnie,  u  nas  sprzedają 
się  zboże  podług  odmian  naturalnych,  w  przy- 
bliżeniu tylko,  ze  względu  na  swą  jakość,  od- 
różnianych; są  tedy  uwzględniane  gatnnki:  wy- 
borowe,  średnie,   poślednie,    krajowe,  rossyj- 
skie,  litewskie  i  t.  p.    Zarazem  inaczej  doko- 
nywają się  obroty  na  każdym  targu.    Na  gieł- 
dzie kupuje  się  zboże  podług  określonej,  ustalo- 
nej klasy;  na  targu  publicznym  nabywa  się  dsoe, 
konkretne  zboże,  które  kupujący  ogląda  i  bada. 
W  Warszawie  istnieją  dwa  targi  zbożowe  (tu; 
Witkowskiego  i  na  staoyi   Praga),  a   na  oba 
tych  targach  są  odmienne  zwyczaje;  na  targu 
Witkowskiego  kupuje  się  zboże,  przychodzące 
wozami  w  workach,  a  miarę  ustala  się  w  kw- 
caeli;  na  stacyi  Praga  zboże  nabywa  się  wago* 
nami  podług  wi^i  w  pudach. — Gatonki  wszelkitft 
wogóle  towarów  oznacza  się  zwyczajowo,  jako 
np.:  wyborowe,  średnio-dobre,  oczyszczone,  moc- 
ne, słabe  i  t.  p.  Obok  gatunkowości,  jednostki 
wagi  i  ceny  stanowią  w  H-u  jakby  z  góry  do- 
mniemane warunki  obrotu.    Cuki^  np.  nabywa- 
ny jest  u  nas  w  H-u  hurtowym  wagonami  -pny 
określonej  wadze  wagonu,  a  przytem  cenę  domnie- 
mywa się  za  kamień  (24-faatowy)  i  wyraża  w  zip. 
W  H-u  cząstkowym  (lecz  zawsze  w  obrotadi 
handlowych)  cukier  sprzedaje  się  w  głowaek 
(rafioada),  skrzyniach  (kostki),  lub  workach  (mącz- 
ka), a  cenę  znowu  tak  samo  wyraża  się  w  ka- 
mieniach i  złp.    Jeżeli  się  więc  mówi,  że  cena 
hnrtowa  mączki  cukrowej   wynosi  18  słp.,  tt 
znaczy,  Że  wagon  onkru  kalkaluje  się  tak,  ii 
każde  jego  24  funty  (kamień)  kosztuje  2  mb. 
70  kop.;  w  H-n  cząstkowym  ta  sama  ceua  od- 
uosić  się  będzie  do  każdych  24-oh  funtów  wo^ 
ka.   Kupiec  musi  przytem  wiedzieć,  jaka  jssł 
zwyczajowa  różnica  między  jednostką  ceny  w  H-l 
hurtowym  a  cząstkowym,  od  tego  bowiem  zalei^ 
jego  korzyść;-  w  cukrze  np.  różnica  ta  czyd 
około  2'/, —  5  kop.  na  kamieniu;    przy  łńli 
dyin  tówarze  różnica  jeat  inna  i  zastosowana  ^ 
różnych  jednostek  miary  i  wagi.  Sposób  wyM 
w  różnych,  poszczególnych  gałęziitch  H-u  jel 
odmienny;  prawie  w  każdym  H-u  hurtowym  w  zaM 
dzie  przedaje  się  towar  na  kredyt  bez  procentu  ■ 
pewien  termin,  zwycząjowo  określony.    O  ile  ■ 
bywoa  płaci  gotowizną,  potrąca  sobie  a  eed 
dyskonto  (albo  skonto,  rabat  lub  dekort— « 
to  różne  nazwy  dla  różnych  zwyczajowych  M 
trąceń  w  H-n  towarowym).    Tak  samo  zwycal 
ustala  wagę  i  miarę,  która  w  H-u  często  nie  j«| 
zgodna  z  prawidłami  metrołog^omemi.  KonM| 
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ioicy  ma  w  H-u,  nie  240  f.,  leoz  242;  korzeo 
li,  nie  230  f.,  lecz  232,  a  różnicę  wagi  po- 
lea  819  DA  wagę  worka.  Centnar  wełny 
ly  się.  nie  po  100  f.,  lecz  120—130  f.,  Sto- 
rnie do  swyosajów  miejscowych.  Z  temi  zwy- 
ijimi  łączą  się  reguły  co  do  t.  zw.  tary,  t.  j. 
Igi  opatrowania,  którą  ustala  się  tei  zwyozajo* 

t,  nie  podług  rzeczywistej  wagi  opakunbu.  Nn- 
liec,  kupiec  musi  znać  zwyczaje  dostawowe, 
^  w  uczególuości:  kogo  obciąża  odstawa  z  portu, 
jtacji,  bnegu  rzeki,  targu  —  do  składu,  magazynu, 
liepo,— co  znaczy:  cena  franco  stacya  (darmo 
|BBtacyi),tranBito  (w  przewozie,  a  więc  bez  cła), 
Ina  netto  (cena  czysta  po  potrąceniach),  cena 
brutto  (ceua  bez  potrąceA)  i  t.  p.  Wszystkie  te 
ifcreśleoia  mają  w  poszczególnych  wypadkach, 
t,  j.  T  różnych  odmianach  H-u,  co  do  różnych 
hnraiów  iuue  znaczenie  zwyczajowe.  Wszystkie 
|5  formy  urządzeń  handlowych,  coraz  burdziej 
■ótnicskojące  się,  w  miarę  rozwoju  i  rozciągło- 
in  S-Q  zamieniły  się  w  prawa,  które  tworzą 
}ikby  dią^i  prawodawstwa  handlowego,  choć 
|neł  ftadną  ustawę  uświęcone  nie  zostały. 

TKhaika   handlu.    Znajomość  zaznaczonych 
wylej  unądzeń  stanowi  dla  kupca  podstawę  je- 
go praktyki  handlowej,  a  cały  ich  zbiór  składa 
li)  as  t  zw.  technikę  handlową,  czyli  na 
tę  summę  środków  i  sposobów,  która  służą  do 
dokoDywsuia   obrotów  w  H-u.    Technikę  H-u 
możDS  także  pojmować  w  znaczeniu  szerszem, 
jsko  gammę  nietylko  sposobów  tranzakcyj  (uwa- 
nukowaDych  określonemi  wyżej  urządzeniami), 
łeci  let  kierunków  H-u,  dróg  i  dziedzin,  które 
OD  obejmuje.    Opisanie  takiej  techniki  wymaga- 
łoby dokładnego  przedstawienia  wszystkich  ustro- 
jów tiandlowych,  jakie  w  danej   chwili  na  każ- 
dym poflzcsególnym  r>nku  istnieją.    Zadanie  ta- 
kie w  całej  rozciągłości  przekracza  ramy  niniej- 
Bie^  rysu,  szkicowy  zaś  opis  został  już  na- 
kreśloDy  w  różnych    częściach  tego  artykułu. 
W  ttiapełnieuiu  wszakże  należy  jeszcze  przed- 
stawi- charaktery stkę  stann  rynków,  bezpośre- 
dnio aas  interesujący  ob. 

Aby  daÓ  charakterystykę  pewnych  rynków 
hisdiowych,  trzeba  z  ogólnego  ukształtowania 
E-a  wyosobnić  tylko  cechy  poszczególne,  które 
stMowią  typowe  znamię  tych  rynków.  Owóż 
pny  charakterystyce  H-u  Kró/esłwa  Polskiego 
uieły  przede  wszy  stkiem  uwydatuić,  że  ma  on 
*ybitDy  charakter  rynku  tranz}towego  i  składo- 
vei!o  we  wzajemnej  wymianie  płodów  między 
Cesarstwem  a  zagranicą.  Wprawdzie  w  miarę 
niwoja  przemysłu  krajowego,  ujawnia  się  już 
cecba  anacznych  hurtowych  obrotów  płodami  wy- 
twórciości  miejscowej,  ale  mimo  to  najznamien- 
niejsia  jest  właściwość  targu  przewozowego,  za- 
rAwDO  w  H-u  produktami  przemysłu,  jako  też 
w  meha  wywozowym  zboża  rossyjskiego  za  gra- 
nicę. Teo  ostatni  objaw  coraz  się  wzmaga  od 
tmn,  gdy  zbożowe  taryfy  różniczkowe,  w  ca- 


lem państwie  obowiązujące,  sprzyjają  dopływowi 
zboża  z  odległych  okręgów  Wschodu  na  rynki 
Kr^estwa.  W  tym  ruchu  są  znaczne  ilości,  przy- 
bywające do  nas  na  pokrycie  własnych  bruków 
spożywczych,  najnowsze  bowiem  wskazówki  sta- 
tystycine  przekouały.  że  Królestwo  nie  produku- 
je już  nadmiarów  zboża,  lecz,  przeciwnie,  ma 
niedobory  w  swej  wytwórczości  i  posiłkować  się 
musi  dowozem  a  Cesarstwa.  Saldo  naszego  przy- 
wozu na  oele  spożywcze  czyni  około  15  mil. 
pudów  zboża.    Wywóz  zbożowy  Królestwa,  na 
który  się  składają  bądź  nadmiary  praywojsu  Ce- 
sarstwa, bądź  nasze  własne  chwilowe  nadmiary, 
dąży   przeważnie  do  Gdańska,  do  Prus  ^^achod- 
nich,  Księstwa  Poznańskiego  i  na  Szlą^k.  Wy- 
wóz odbywa  się  przez  Aleksandrów,  Sosnowiec, 
Mław^   oraz   przez   komory    wodne.  Głównym 
rynkiem  zbożowym  Królestwa  jest  Warszawa, 
gdzie  na  stacyi  Praga  i  w  t.  z  w.  magazynach 
tranzytowych    uskutecznia   się  H.  burtowy 
przez  kommissyonerów,  eksporterów,  młynarzy, 
dostawców  dla  wojska  i  t.  p.,  a  na  targu  Wit- 
kowskiego H.  na  potrzeby  miejscowe:  wiatraków, 
młynów,  krochmalni.  H.  zbożowy,  pomiino  swyoH 
względnie   znacznych  rozmiarów,  znajduje  się 
w  Warszawie  i  w  całem  Królestwie  w  stanie 
bardzo  nieprawidłowym;  niema  tu  giełd,  elewa- 
torów, składów  warrantowych,  klasyfiliiicyi  zbo- 
ża, urzędowego  pośrednictwa  i  notowań  urzędo- 
wych.   Skutkiem  tego  brak  jest  też  większych 
domów  handlowych,  zawierających  obroty  samo- 
dzielne;   kupcy  tutejsi   ograniczają  działnlność 
swą  po  największej  części  do  zleceń  kommisBC- 
wych  i  spekulacyi  wywozowej.    Z  H-era  zbożo- 
wym jest  u  nas  w  dość  ścisłym  związku  H.  weł- 
ną. Skupia  się  on  głównie  na  jarmarku  wełnia- 
nym w  Warszawie,  odbywającym  się  w  czerwcu- 
Wyborowe  gatunki  wełny  polskiej  majti  dobry 
odbyt  do  Niemiec,  a  wogóle  wełna  tworzy  pc»' 
ważny  artykuł  naszego  H-u  wywozowesn. — 
chmielem  ześrodkowuje  się  na  jarmarku  w^^""' 
szawskim,  który  się  odbywa  w  paździeimłiii. 
rozległego  H-u  płodów  rolnych   zaliczyć  jeszci*^ 
należy  H.  drzewem,  które  również  jest  ^r^^e**^**^' 
tem  znacznego  wywozu.    Do  gałęzi  H-u, 
oych  związek  z  przemysłem  rolnym,  naltży     _  ' 
cukrem.    Główne  zarządy   fabryk  polskich  m^^*^ 
siedlisko  w  Warszawie,  a  dlatego  i  ruch  hiin<ł'*'*^\ 
wy  tutaj  się  odbywa.    H.  powyższemi  pło****"*^- 
i  wytworami  uwarunkowany  jest  niejako  [nnez 
dycye  gospodarcze  Królestwa.    Nadmienit:-  j^^^— 
cze  trzeba,  że  H.  rolny  Królestwa  zyskał  /n'**^ 
ną  pomoc,  ze  stanowiska  interesów  aomycl* 
ników,  w  rozwijających  się  coraz  burdziej 
dykatach  rolniczych.   Z  geograficznego  połoit^ 
kraju  płynie  jego  rola  pośrednika  w  wyŁoi*^"*^ 
tnwarów  między  Zachodem  i  Wschodem.  To 
choć  skutkiem  wysokiej  ochrony  celnej  i 
ju  przemysłu    przywóz    towarów  zaęraiiŁ**^*^^ 
^  zmniejszył  się  do  nas  i  do  całego  pbUKtwv- 
syjskiego,  obroty  te  są  stosunkowo  je*^7.-2* 
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znaczne,  przyozem  główua  ich  c»ąA6  ma  na 
celn  wywóz  do  Cesarstwa.  Ruch  ten  obejmuje 
najróżnorodniejase  artykuły  H-n,  jak  oto,  między 
innemi:  telazo,  machiny,  narsedsia  rolnicse,  ar- 
tykuły tecbuiozne  i  farby,  towary  kolonialne, 
skf^ry,  bawełnę  surową,  towary  wełniane,  bła- 
watne,  konfekoyę,  porcelanę,  wina,  cygara,  deli- 
katesy itp.  H.  ten  ma  roamaitą  organizacyę,  sto* 
sownie  do  charakteru  prKedroiotów;  najpowsiceoh 
ntejazą  jednak  postacią  są  tak  zw.  kommissy 
i  agentury,  udzielane  tutejszym  domom  handlo- 
wym. Domy  te  są  tylko  przedstawicielami  przed- 
siębiorstw handlowych  i  przemysłowych  zagranicą 
i. działają  na  ich  rachunek,  sajmująo  aię  aprae- 
daftą  kommiasową  powierzonych  sobie  artyku- 
łów, których  próby,  waory  i  katalogi  posiadają. 
Jest  to  więc  pośrednictwo,  polegające  na  jedna- 
niu klienteli  i  załatwianiu  dostawy  towarów. 
Bzadsza  jest  forma  burtowych  składów  wytwo- 
rów zagranicznych,  ehoó  w  niektórych  *^iałach, 
jak  oto:  machin,  artykułów  technicznych,  chemi- 
kalłj,  win  i  t.  p.,  przewaga  ten  ustrój.  Szero- 
ko zakwitła  i  coraz  bardziej  wzrasta  dziedzina 
H-u  hurtowego  krajowemi  i  przywotonemi  z  Ce- 
sarstwa artykułami  przemysłu.  Tu  nalety  prze- 
dewszyatklem  bardzo  rozległy,  t.  aw.  w  narzeczu 
handlowem,  dzif^  manufaktury;  termin  ten  obej- 
muje obszerną  gałąź  materyj  i  tkaniu:  bawełnia- 
nych, płóciennych  i  wełnianych.  Tu  więc  nale- 
łą  wyroby  fabryk  łódzkich,  przemysłu  zgieiskiego, 
tomaszowskiego  itp.  z  jednej  strony,  oraz  liczne 
fabrykaty  wielkich  zakładów  tkackich  Cesarstwa — 
z  drugiej.  Ten  H.  nadaje  pełną  zamętu,  ale 
teA  bardzo  ruchliwą  postać  warszawskiej  dziel- 
nicy Nalewkowskiej,  oraz  składom  łódzkim.  Ca- 
łe  domy.  od  suteren  do  najwyższych  piątr,  wy- 
pełnione są  tu  ową  .manufakturą",  którą  pro- 
wadzi się  wielki  H.  hurtowy  i  cząstkowy  na  po- 
trzeby krajowe  i  na  wywóz  do  Cesarstwa.  £mu- 
laoya  okręgów:  łódzkiego  i  moskiewskiego  wyra- 
iłi  się  we  współzawodniezym  ruchu  tego  H-u. 
H.  pieniężny  i  kredytowy  Królestwa  skupia  się 
przedewszystkiem  w  warszawskim  kantorze  i  pro- 
wincyonalnyoh  oddziałach  Banku  państwa.  Roz- 
miary obrotów  tych  inutytuoyj  wzmogły  się  od 
czasu,  gdy  ministeryum  finansów  nadało  im  pod 
wielu  względami  stanowisko  uprzywilejowaue, 
a  ograniczające  zarazem  prywatną  działalność 
bankową.  Killia  prywatnych  banków  warszaw- 
i  łódzkich,  mających  filie  i  agentury  na  prówin- 
oyi,  towarzystwa  wzajemnego  kredytu,  kasy  prze- 
mysłowców, towarzystwa  poiyczkowo-oszozędno- 
Bciowe,  oraz  dość  liczny  zastęp  domów  bankier- 
skich i  kantorów  wekslu,  nadają  H-owi  pienięt- 
nemu  i  kredytowemu  w  Królestwie  piętno  wpraw- 
dzie jednostrounego,  leez  dość  znacznego  oży- 
wienia. Nakonieo  Warszawa  posiada  giełdę, 
sprzyjającą  rozwojowi  obrotów  pieniężnych,  a  gieł- 
da istnieje  także  w  Łodzi,  lecz  ruchu  ftywazego 
nie  ujawnia.  Izb  handlowych  w  Królestwie  nie- 
ma, są  za  to  .zgromadzenia  kupców*,  powołane 


do  życia  w  r.  1817  i  stanowiące  poniekąd  sarro- 
gat  tyoh  izb,  uhoć  z  działalnością  dość  ograni' 
cioną.  Pomimo  rosnącego  ruobu  ekonomicznego, 
organizacya  ratejasego  H-u  ule  atoi  na  wyBolń- 
śd  zadania.  Pod  względem  całej  techniki  haiL- 
dlowej  Królestwo  znacznie  ustępuje  kulturze  ku- 
pieckiej Zachodu. 

H.  w  Galieyi  ma  rozwój  bardzo  słaby,  ponie- 
waż przemysł  jest  tu  na  nizkim  poziomie.  To 
też  H.  wywozowy  ogranicza  się  prawie  wyłąei- 
nie  płodami  naturaloemi.  Wywożone  są:  zboże 
(przeważnie  pszenica),  drzewo  (budulcowe  i  man- 
to we),  konie,  trzoda  chlewna,  łój,  wosk  ziemny, 
mda  cynkowa  i  nafta.  Usiłowanie  wytworzeala 
większej  prze  taiębiotcsości  w  przemyśle  i  H-u 
naftą  rozbiły  się  o  trudności  finansowe  i  o  ka- 
tastrofę z  przedsiębiorstwami  Szozepanow- 
skiego  (ob.).  Poza  tem  H.  galicyjski  zaspa- 
kaja tylko  wewnętrzne  potrzeby  spożywcze, 
ti  przywóz  na  te  cele  dokonywa  się  przeważnie 
z  różnych  krajów  Anstryi.  Nąjżywszem  ogni- 
skiem H-u  i  bankowości  jest  Lwów.  Stosonki 
wywozowe  w  zakresie  drzewa  posiada  OaUoja 
z  Gdańskiem,  Berlinem  i  Hamburgiem.  Organi- 
zacya handlowa  jest  niewydoakonalona;  giełd; 
aalioya  nie  posiada,  a  izby  handlowe,  pomimo 
starań,  nie  mogą  rozwinąć  szerszej  działalności. 
Bankowość  ucierpiała  również  na  przesilenia, 
które  wybuchło  około  r.  1 898.  Niekorzystne 
naturalne  warunki  gospodarcze,  brak  kapitiddw 
i  brak  wyrobienia  kupieckiego  stoją  na  prze- 
szkodzie rozwojowi  H-u.  Stosunków  handlowych 
z  Królestwem  Połskiem  Oalicya  pielęgnować  nie 
może,  ponieważ  ani  nie  posiada  rozwiniętego 
przem)słu,  ani  płody  jej,  wobec  oeł  tutejszydij 
nie  mają  łatwego  do  nas  dostępu;  z  drugiej  zno- 
wu strony  wywóz  naszych  wyrobów  fabrycznych 
do  Galieyi  nie  miałby  szans  zbytu,  gdyż  aie 
mógłby  wytrzymać  współzawodnictwa  s  prze- 
mysłem krajów  auatryackich  i  zagranicy. 

H.  m  Wi9iki9m  Księrtwiś  ^znańsiiBm  jest  o- 
2ywiony  w  zakresie  zboża,  spirytusu,  drzewa, 
chmielu,  narzędzi  rolniczych,  cukru  itp.  Głów- 
ne ognisko  ruchu  handlowego  cf^ej  prowineyl 
Poznań  posiada  pomyślne  warunki  ekonomiczne. 
Przemysł  dość  zaauzny,  cboó  z  małemi  wyjątka- 
mi niemiecki,  przyczynia  się  do  większych  obro- 
tów handlowych.  H.  polski,  acz  przeważnie 
drobny,  cząstkowy,  w  ostatnioh  latach  roiwin^: 
się  skutkiem  dopływu  ludności  wiejskiej  do  miazgi 
lecz  obecnie  znowu  doznaje  licznych  tradnoś^ 
i  przeszkód  ze  strony  hakatyzmu,  prześlą^! 
dującego  H.  polski,  bo  agitującego  zawzięd^; 
aby  u  Polaków-kupców  nie  kupowano.  GłówoaS 
spółka  handlowa  polska»  , Bazar",  po  więksul 
części  pośrednicząca  w  H-u  rolnym,  mętnie  opiM 
ra  aię  naciskowi  niemieckiemu.  H.  pieniężan 
ześrodkował  się  w  kilku  banktuih.  Bank  ziemdil 
polski  ma  za  główne  zadanie  obronę  ziemi  przel 
agitacyą  kommissyi  kolonizacyjnej;  udsiela  M 
pomocy  włościanom  przy  nabywaniu  ziem!  a  pai« 
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nDacyi  większych  majątków-  Izba  handlowa 
poin^ka  jest  w  rękach  Prusaków.  Szozegól- 
njełi  dróg  haadlowyoh  Fosnań  i  cale  Księstwo 
nie  mąj^  łąosą  się  oae  w  ogólności  b  ruchem 
handlowym  niemieckim  i  o  tyle  tylko  kojarzą  się 
I  H-em  Królestwa. 

Utoratura  handlu.    Literatara  tefco  przedmio- 
n  Jest  bardzo  bogata,  gd}£    od  najdawniej- 
nycłi  czasów    zajmowano  się  teoryą  i  prak- 
H-a.    Dlatego  z  dzieł  zagranicznych  wy- 
mieniamy tylko  nowsze  *.  B.  van  der  Borght 
.Eaodel  und  Handeispolitik'  (Lipsk  1900);  Qu- 
itBw  Cohn   ,Nat.-Oek.  des  Handels   und  Ver- 
kebnwesens*  (dztntgard  1898);  W.  Lexis.  roz- 
diiaŁ  .Handel'  w  Scbónberga  „Handbuoh  der 
Pol.  Oek.';  Wilhelm  Boscher  .Nationalókonomik 
des  Handels  u.    Gewerbefleisses"    (wyd.  7-e., 
pnrobione  przez  W.  Stieda,  Sztntgard  1809); 
Kieb.  Ehrenberg  »Der  Handel,  seine  wirtsohaftli- 
dw  Bedentnng  etc";  Paul  Leroy-Beanlieu  »Trai- 
tć  tMorique  et  pratique  d'óconomie  politiąue" 
(wyd.  2-e  Paryi  189H);   „Nouveau  dictionnaire 
ii'Ecoaomie    politiąue"    artykuł  „Commerce"; 
.Dictionnaire  du  oommerce,  de  Tindustrie  et  de 
^  baaąue'  (pod  kierunkiem  Gnyofa  i  Baffalowi- 
cha);  Ql  Łetonmeau  ,L'ÓTolation  dn  commerce 
dans  lea  diYerses  races  humaines*  (Paryż  1897). 
Z  pism  o  nowoczesnym  rozwoju  H-u  są  godne 
uiDacienia:   Georg  Adler   ,,Der  Kampf  wider 
den  Zwischenhandel'  (Berlin  1896);  G.  d*Ave- 
lel  .Le  mćeaniame  de  la  Tie  modernę'  (Paryż 
1896);  Th.  Barth  „Wandel  im  Welthandel'  (Ber- 
lin 1892);  P.  Bleickea  ,Der  Handel  auf  altrui- 
■tiiefaer  Gnindlage"  (Lipsk  1808);  Paul  Dehn 
,Die  GrosBbasare    und  Massenzweiggesohfifte" 
iSetlin  1890);  Edmónd  Demolins  „La  ąuestion 
des  granda  magasins"  (Paryż  1800);  F.  C.  Hu- 
ł>er  .Warenhans  u.  Kleinbandel'  (Berlin  1899); 
W.  Troeltsch  ^tlber  die  neuesten  Yeranderuugeu 
im  deutacben  Wirtsohaftsleben'  (Sztutgard  1899). 
O  poUtyce  handlowej:  Lexi8  .Handel"  w  MSoh&n- 
twrgs  Haodbueh"  i  „Handelspolitik"  w  „Hand- 
Torterbncb  der  StaatswisseDSchafteu";  Grunzel 
.Der  internationaiti  Wirtsohaftsverkebr  u.  seine 
BUaos'  (Upsk  1805);   Cohn  .System,  6d.  HI 
5ationsloekonomie  des  Handels  u.  Yerkehrswe- 
Kot*  (Sztutgard  1898);    Ehrenberg  .Handelspo- 
litik.  5  Yortrage'  (Jena  1900);  SchmoUer  „Die 
Waodlnngea  der  europaischen  Handelspolitik  in 
lU  Jahrhundert'  (.Jahrb&oher  fur  Gesetzgebuog 
■.Yerwaltang'  XXII,  rocznik  1900).  Cały  pned- 
■łot  H-n  ze  stanowiska  teoryi  doskonale  wyło- 
teoy  jest  w  .Handworteibuch  der  Staatswissen- 
Kbaften"   (tom  4-y,  wyd.  2-e),  w  artykułach: 
lUtaji,  Q.  Adlera,  LexiBa,  Goldschmidta  i  in- 
flych;   podręcznikiem    dydaktycznym    jest  L. 
Sothachild*8  .Taschenbnoh  filr  Kaufleute'  (kilka 
vydaA  w  Lipsku). 

Liłerałura  połsJta,  poświęcona  H-i,  nie  obfii- 
t>je  w  dzieła  wyczerpią] ące.  Do  dawniejszych, 
które  mają  teraz  historyczne  tylko  znaczenie, 


należą:  Stanisław  Budny  , Nauka  handlu"  (1829); 
Chotomski  „Rzut  oka  na  handel"  (broszura  r. 
1865);  Józef  Łubieński  ,0  wolnym  handlu* 
i  ,0  gystemacie  handlowym'  (r.  1830).  Nąj- 
lepszą  pracą  w  tej  dawniejszej  literaturze  han- 
dlowej była  Jana  Waszkiewicza  (profesora  uni- 
wersytetu willeńskiego)  „Nauka  o  handlu"  (1830); 
książka  ta  jest  pełnym  wykładem  teoryi  handlo- 
wej, podług  ówczesnych  pojęć,  z  względnie 
i  dziś  jeszcze  bardzo  prawidłowem  słownictwem 
handlowem.  Z  dzieł  llómaczonych  wydano:  Wal- 
tera Bagehota  „Lombard-Street",  charakterystyka 
rynku  pieniężnego,  przełożył  Michał  Szymanow- 
ski (r.  1876);  .Praktyka  życia  handlowego* 
(z  angielskiego  spolszczył  S.  S.,  wyd.  2-e,  r. 
1885).  Najpełniejszym  podręcznikiem  dydaktycz- 
nym o  handlu  jest  ^Enoyklopedya  handlowa" 
{wyd.  2-fl,  r.  1891,  nakład  „Gazety  handlowej'; 
wyd.  1-sze,  teraz  przestarzałe,  wyszło  tym  sa- 
mym nakładem  w  r.  1881).  O  H-u  rolnym  znaj- 
dują się  artykuły  w  „Encyklopedyi  Rolniczej" 
(wydanej  staraniem  i  nakładem  „Muzeum  prze- 
mysłu i  rolnictwa*):  „Handel"  Witolda  Załęskie- 
go,  .Handel  chmielem*  Bolesława  Rugiewioza, 
.Handel  oukrem'  Stanisława  Piotrowskiego  i  Mau- 
rycego Wortmana,  ^Handel  drzewem"  Aleksan- 
dra BoBseta,  , Handel  inwentarzem  żywym'  La- 
skowskiego, Wrońskiego,  Żywickiego  i  Śniegoc- 
kiego,  .Handel  zbożem*  St.  A.  Kempnera  i  Ży- 
wickiego. ^-  ^• 

fłaadfoma  firma,  ob.  Firma. 

fłaod/owa  geografia  jest  to  ta  częśó  geo- 
grafii ogólnej  (ob.),  która  rozważa  ziemię  jako 
pole  wytwarzania  i  wymiany  towarów.  Bada 
więc  stosunek  człowieka,  jako  wytwórcy  i  spo- 
żywcy do  ziemi  i  jej  części,  jako  pól  prodnk- 
cyi  i  zbytu  towarów.  G-ę  h-ą  dzielą  znowu  na 
ogólną  i  szczególną.  Pierwsza  zajmuje  się 
wszystkiemi  przedmiotanii  handlu,  jako  płodami 
ziemi,  oraz  środkami  i  dźwigniami  handlu,  ma- 
jąc emi  związek  z  położeniem  geograflcznem, 
druga  rozważa  udział  pojedynczych  krajów,  pru- 
wincyj,  okręgów,  miast,  oraz  narodów  w  handlu 
ogólnym.  G.  h.  jest  nauką  raczej  praktyczną, 
aniżeli  ścisłą,  bo  właściwie  treśó  jej  to  stoi  na 
pograniczu  samej  nauki  o  handlu,  to  się  łąozy 
z  ekonomią  lub  z  towaroznawstwem.  Dla  kup- 
ca ważnem  jest  jednak,  aby  dla  celów  dydak- 
tycznych lub  informacyjnych  miał  w  pełnym, 
odrębnym  zbiorze  wszystkie  wiadomości  o  wa- 
runkach handlowych  różnych  krajów  i  miejsco- 
wości— i  stąd  wynika  potrzeba  G-i  h-ej  jako 
nauki  szczególnej.  Przedmiot  ten  wykładany 
jest  w  szkołach  handlowych.  Nauka  Q-i  h-ej 
jako  umiejętność  nowa  nie  została  jeszcze  na- 
leżycie opracowana.  Podręczniki  jej  bądź  wkra- 
czają w  zakres  geografii  politycznej,  bądź  w  sta- 
tystykę. W  dobrej  g-i  h*ej  chodzi  o  dokładne 
uwydatnienie  charakteru  ekonomicznego  państw, 
krąjów,  narodów  itp.,  oraz  dróg  i  kierunków  geo- 
grafloznych,  któremi  handel  się  odbywa.  —  For. 
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„Ogólna  geografia  handlowa"  prof.  FraDoiszka 
Czernego.  (Kraków  1889).  »  ^  ^ 

Handlowa  korre9pondeae/a,  ob.  Kor- 
reBpoudeacya. 

Handlowa  politjfka,  ob.  Handel. 

Handlowa  siaij *ty k a,  ta  częśó  statysty- 
ki, która  zajmuje  sie  przywojiem  i  wywozem  (ob. 
Statystyka). 

Handlowa  warioić,  włańoiwie  oena  bie- 
żąca, aJbo  cena  pTzeoigtna,  wyiirowadzona  z  cen 

ogólnych.  W  ekonomii  odróżnia  się  jeszcze  H. 
w.  od  uiytkowej.  zamiennej  i  wartoóoi  pracyj 
pierwsza  jest  wynikiem  stosunku  .podanej  do  po- 
pytu, druga  wartońclą  przedmiotu,  ustosunkowa- 
ną do  jego  pożytku,  trseoia  wartodoią  względną, 
podług  stosunku  do  innych  towarów,  czwarta 
(podług  teoryi  Marxa)  zawiera  się  w  zużytej  na 
towar  społecznie  niezbędaej  pracy,  odmierzonej 
podług  czasu.  H.  w.  jest  więo  w  pordwminiu 
z  temi  wszyatkiemi  pojęciami  najTealniejszym 
wyrazem  ceny,  jaką  za  przedmiot,  lub  usługę 
w  danych,  rzeczywistych  warunkach  handlowych 
się  osiąga.  ^■ 

Handlowa  wołnoić,  albo  handel  wolny, 
jest  to  wyrażenie  1  pojęcie,  przettómaczone 
i  przeszozepione  z  ang.  „Free-Trade",  które 
Francuzi,  oddają  przez  f,Libre-óchauge",  Niemcy 
przez  „Freibandel*  b  Włosi  przez  , Libero  scam- 
bio",  W  dzisiejszem  znaczeniu  pojęcie  to  obej- 
muje dążnodó  do  współxawodnictwa  wol- 
nego we  wszystkich  dziedzinach  hnndlu,  a  więc 
zarówno  wolny  (bezcłowy)  przywóz  towarów, 
jako  też  niczem  nieskrępowaną  działalność  w  za- 
kresie przedsiębiorczości  handlowej  i  przemysło- 
wej; innemi  słowy,  H.  w.  jest  przeciwieństwem 
mieRzaaia  się  państwa  do  stosunków  handlowych, 
czyli  nadzoru  i  reglamentacyi  publicznej  spraw 
handlowych.  Pojęcie  H-ej  v-i  dotyczy  przytem 
tak  samo  doktryny  ekouomiosnej,  zalecającej 
podobny  porządek  polityki  handlowej,  jako  też 
stosunków  praktycznych,  w  ten  sposób  unormo- 
wanych. Stwierdzić  jednak  odrazn  trzeba,  że 
stan  H-u  w-ego  w  szerokiem  znaczeniu  w  ca- 
łej rozciągłości  zastosowania  praktycznego  nigdy 
nie  znalazł,  a  zasada  H-ej  w-i  jako  doktryna 
teoretyczna  coraz  bardziej  traci-  grunt  pod  sobą. 
Historycznie  pojęcie  to  rozwijało  się  stosownie 
do  różnych  warunków  gospodarczych,  oraz  pojęó 
społecznych.  W  Starożytności  i  w  Wiekach  Śre- 
dnich handel  był  skrępowany  i  poddany  kontroli 
piiiiKtwowej,  tak,  że  nawet  niektóre  jego  arty- 
kuły (up.  zboże)  tworzyły  przedmiot  zarządu  pu- 
blicznego. Dopiero  w  czasach  nowych,  a  w  szcze- 
gólności w  w.  XVII  w  Anglii  i  we  Franoyi,  aa- 
częło  się  budzió  poczucie  potrzeby  H-ej  w-i. 
elioć,  oczywiście,  w  znaczeniu  bardzo  jeszcze 
ograniczouem.  Tak  więc  same  wyrazy  „Free 
Trade*  ukazują  się  już  około  r.  1620  w  dwóch 
pismach  polemicznych  w  Anglii  (,Free  Trade  or 
uieans  to  make  Trade  flourisb"  MiB8elden*a>  oraz 


„The  maintenanoe  of  Pree  Trade*  Malgnes'a). 
Tu  jednak  chodziło  dopiero  o  taką  politykę  han- 
dlową, któraby,  odebrawszy  przywileje  monopo- 
listyome  w  handlu  z  danym  krajem  obcym  wiel- 
kim towarzystwom  handlowym,  nadała  wolnośó 
kupcom  pojedynczym.  We  Francyi  ukazuje  się 
około  tego  samego  czasu  (r.  1A28)  dzieło  Eme- 
ryka  de  Lacroix  p.  n.  ^Le  nouveaa  Cynśe  oi 
discours  des  ocoasions  et  moyens  d'e8t8blir  bbs 
paix  gónórale  el  la  libertó  du  oommeroe  poiir 
tout  le  monde*.  W  tern  dziele,  jak  to  jsi 
sam  tytuł  jego  wskazuje,  chodziło  o  H-ą  w, 
w  szersaem  zoaczeniii.  Antor  zaleca  iniesieoie 
ograniczeń  handlowych,  a  wprowadzenie  wolnych 
obrotów  na  całym  świecie.  W  dalszym  ciągu, 
gdy  zaczęły  się  zaszczepiać  pojęcia  merkaaty- 
listów  (ob.  Merkantylizm),  które  domag^ 
aię  przywilejów  dlą  handlu,  pod  wolnońcią  han- 
dlową roiumiano  racs^  opiekę  nad  bandlem, 
czyli  pojęcie  wprost  przeciwne  handlowi  wolne- 
mu. Fizyokratyzm  (ob.)  był  znowu  reakcyą 
przeciw  temu  poglądowi.  To  też  v  okresie  fi- 
zyokratyzma  powstała  formuła:  ^laissez  faire, 
laissez  passer*  (pozwólcie  czynić,  pozwólcie,  by 
się  samo  dokonywało),  którego-to  głośnego  zdania 
pierwszym  rzecznikiem  był  ekonomista  Qour 
nay  (ob.).  Wcześniej  już,  bo  w  okresie,  gdy 
minister  Ludwika  XIV  Colbert  wprowadzał  ogra- 
niczenia handlowe,  kupcy  lyońscy  mieli  doi 
również  powiedzieć:  „Laizsez  nous  faire"  (Pozwól 
pan  nam  czynić).  To  wyrzeczenie  (zresztą  tyl- 
ko legendą,  a  nie  dowodami  historycznemi  stwie^ 
dzone)  było  jakby  zaczątkiem  teoryi,  którą  nieco 
silniej  ugruntował  Markiz  d'Argen8on  (1694  — 
1757),  wyraźniej  jnż  przeciwnik  mieszania  sę 
państwa  do  spraw  gospodarczych.  Jemu  znoira 
przypisują  maksymę  „Moins  gouYerner"  (mnią 
rządzić),  i  on  też  miał  jeszcze  użyć  zwroto: 
„laissez  faire".  Gdy  kierunek  fizyokratyczny. 
ustalony  przez  Franciszka  Quesnay  (ob.),  do- 
patrywał się  pomyślności  gospodarczej  w  natmral- 
nem  mnożeniu  bogactw  (przez  rozwój  rolnictwa) 
i  w  wolnym  wywozie  zboża,  oraz  wolnym  przy* 
wozie  materyj ,  a  nadto  w  n ieskrępowanes 
współzawodnictwie  przemysłu,  była  to  jut  pierw- 
sza dość  radykalna  nauka  o  H-ej  w-i.  I  oti 
Qu6snay,  podobno  na  pytanie  króla:  coby  uctj* 
nił,  gdyby  był  monarchą,  odpowiedział:  nic— a  je-i 
go  stronnik  ekonomiczny,  Oonmay,  ujął  tę  samt-j 
zasadę  w  fermatę,  powyżej  przytoczoną.  NałE9"j 
nieo  Hirabean  nadał  tej  myśli  inny  jesscie 
w  swojej  maksymie:  „Le  monde  va  de  lui-m6ai«' 
(świat  posuwa  się  sam  przez  się).  Praktyoi 
skutki  tych  dążeń  ujawniły  się  za  Ludwika 
w  edykcie  z  r.  1764,  znoszącym  cła  aboloi 
Turgot  jako  kontroler  generalny  chciał  sasa^ 
te  jeszcze  rozszerzyć  przez  uchylenie  ogranie 
w  handlu  zbożowym  w  samym  kraju  i  pr 
usunięcie  cechów.  Najsilniejszą  jednak  podzt 
wę  naukowej  teoryi  handlu  wolnego  nadał  Ac 
Smith,  twórca  t.  zw.  „ekonomii  indastryalDeJ' 


Digitized  by 


Google 


Handel. 


868 


(fnemjslowej),  którą  obecnie  naaywąją  klasyoz- 
!  ^,  Ott-to  w  swojem  sławnem  dziele  Bogao- 
I  iffo  narodów  (tytuł  dosłowny:  ,Inqiury  into  tbe 
HtBie  and  caoses  of  tbe  wealth  of  nations" 
I  [.Badanie   nad  istotą  i  przyczynami  bogactwa 
[  urodów*],  r.  1776)  ońwiadozył  się  aa  wolnem 
!  wipółsawodnictwem,  wycbodząc  z  przekonania,  że 
bractwo  krajn  składa  si^  z  bogactw  jednoBtko- 
V7«h  i  te  jednostka  popędem  interesn  własne- 
|8  (iunokorzyćoi)  parta  jest  do  powiększenia 
iwego  bogactwa.  W  poprzednich  jnć  wykładach 
i  pn«nowacli  Smith  wywodził,  ie  ,  należy  spra- 
wy ludzkie  bez  przeszkody  powierzyć  naturze, 
I  wtedy  one  lamiary  swe  nrzeozywistnlą".  Jak- 
krwiak  Smith  nAwięoił  swojemi  nankami  zupeł- 
ną wolność  handlową,  to  jednak,  w  zakresie 
swobody  mchów  jednostki  znał  watne  ograni- 
enaia,   mianowicie   sprawiedliwość  względem 
Uiioiego.    Zwolennicy  jego  jut  bez  żadnych 
ograniczeń  teoryę  tę  przyjęli  i  zamienili  w  pra- 
wo niosem  nieokiełznanej  wolnońoi  na  rynku  han- 
Aewym.    Politycy  angielscy  odraza  też  powol- 
lymi  się  stali  hasłom  Smitha.  Lord  Sheldon  ogło- 
fit  jakby  testament  polityczny,  orzekający,  że 
do  rozkwitu  Anglii  niezbędny  jest  handel  wolny 
i  wolne  rynki.  Słynny  j^  uczeń,  William  Pitt, 

V  nacznym  stopniu  uraeosywiatniał  w  układach 
bandlowycb  teorye  wolności.  Ponieważ  wkrót- 
ce potem  hasła  rewolncyi  francuskiej  poczęły 
roznosić  po  ówiecie  ideę  wolności  we  wszelkich 
yiaejawach  życia,  pneto  takie  doktryny  ekono- 
Bierne  i  dążności  polityki  handlowej  próbowano 
dostosowaó  do  zasad  o  wolności  i  równości, 
ehoć  w  nich  związku  wzajemnego  nie  było.  We 
Traocyi  3.  B.  Say  (ob.)  przeszczepił  do  nauki 
ekottomicanej  poglądy  Smitha,  w  Niemczech 
Krut,  Bartorias  i  Lfidera  popularyzowali  H-ą 
w.,  u  nas  Skarbek  z  pewnemi  zastrzeżeniami 
feoryę  tę  rozpowszechniał.  Wprawdzie  system 
kontynentalny  (ob.)  Napoleona  unicestwił 
izsadę  wolnego  priewozn  towarów,  ale  teorya 
wdnośei  w  handlu  wewnętrznym  i  wolnego 
wipółsawodnictwa  utrzymała  się.  Po  upadku 
Ifi^leons    dążono    znown    do  wprowadzenia 

V  iycie  przewozu  wolnego.  Wyrazem  tego 
w  Niemeaeeh  były  reformy  okresu  Stein -Har- 
dmbenkiego,  oraz  pruska  taryfa  c^a  z  r. 
1818.  Nąjwiększe  jednak  zwycięstwo  święcił 
kaadel  wolny  w  Anglii;  wywalczone  tu  w  !»• 
tach  1820  i  1840  reformy  przez  Hnskissona, 
CafadMia,  Brighta  i  Peela  opierały  się  w  części  aa 
^tnebach  przemysłu  angielskiego,  który  chciał 
^  opneć  na  tanich  cenach  chleba,  ale  wynikały 

i  a  praekonań  narodowych.   Ńa  czele  najsil- 
tjsa^o  ruchu  stanęli  John  Bright  i  Richard 
!en,   którzy  utworzyli  w  Manchestrze  t.  zw. 
i-corzirlawassociation''  (stowarzyszenie  prze- 
cłom  zbożowym)  i  ostatecznie  w  r,  1840 
system  celny.    Stąd  właśnie  teorya  H-ej 
i  poayakała  miano   „manchesteryzmu"  (ob.), 
becnie  naaywąją  ją  powszechnie  ,manoheste- 
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ryzmem"  lub  ,lai8Ber-faire*yzmem',  rcBnmiąjąo 
przez  te  terminy  pojęcie  współzawodnictwa 
w  najszerszem  znaczeniu.  W  Anglii,  która  znaj- 
duje się  w  wyjątkowych  warunkach  gospodar- 
czych, Bskoła  handlu  wolnego  utrzymała  dotyofa- 
czas  swe  wpływy,  lecz  także  tylko  z  pewnemi 
ograniczeniami.  Pańatwo  wielko-brytańskie  hoł- 
duje cłom  wolnym  w  stosunkach  z  krajami  lądu 
stałego,  ale  w  sprawach  przemysłowych,  a  więc 
w  walce  kapitału  z  praoą,  poczynają  się  już  ujaw- 
niać dążności  do  kontroli  społecznej.  Ekonomi- 
ści angielscy  oświadczają  się  za  nmiarkowaną 
interwenoyą  państwa.  Tylko  małe  koło  myśli- 
cieli, z  Herbertem  Spencerem  (ob.)  na  czele, 
broni  jeszcze  bezwarunkowanej  wolności  jednost- 
kowej, w  przekonaniu,  że  zapoczątkowanie  in- 
dywidualne ucierpiałoby  na  systemach,  krępiiją- 
cyoh  wolność  osobistą  w  handlu.  Poza  tem 
wszędzie  w  Europie  i  w  Stanach  Zjednoczonych 
zerwano  prawie  zupełnie  z  wolnością  handlową. 
W  prawno-państwowyoh  zarządzeniach  wyraziło 
się  to  zaprowadzeniem  wysokich  ceł.  ochranlają- 
eych  bądź  przemysł,  bądź  rolnictwo,  oraz  w  róż- 
nych środkach  interweuoyi  państwowej,  ograni- 
czającej współzawodnictwo  wolne,  a  w  teoryach 
nanki  ekonomicznej — w  takich  kierunkach  tej 
nanki,  które  oświadczają  się  aa  ochroną  pne- 
mysłu  i  gospodarstwa  rolnego,  a  zwłaszcza  jesz- 
cze za  reformami  społeczuemi  w  dziedzinie  ży- 
cia ekonomicznego  i  za  ścisłą  reglementaoyą 
prawną  stosunków  handlowych.  Wszystkie  no- 
we szkoły  ekonomiczne:  aooyalistyezna,  socyali- 
stów  państwowych,  historyczna  i  realno-etycsna 
są  przeciwnikami  H-ej  w-i.  —  Literatura:  A. 
Oncken  ,Die  Masime  laissez  -  faire  et  laissez- 
passer.  ihr  Uraprung.  ibr  Word  en*  (Berlin  1886); 
Lui^  Cossa  .La  teoria  del  libero  scanibio* 
(w  sprawozdaniach  .Instituto  di  scence  e  lette- 
re*  1873);  Ulisse  Gobbi  ,La  concorrenza  este- 
rą e  gli  antichi  eoonomisti  italiani*  (Medyolan 
1881);  Leone  Levy  .History  of  British  commer- 
oe*  (Londyn  1880);  Roscher  „Oeschichte  der 
Nationaloekonomie  in  Deutschland ";  W.  G. 
Sumner  .Libertó  des  óchanges*  (w  „Nonvean 
diotionnaire  d'ócouomie  politigue*  r.  1892);  St. 
A.  Kempner  .Zarysy  ekonomii  społecznej"  (część 
n,  rozdz.  .Czynnik  konyści  prywatno  -  gospo- 
darczych" (Warszawa  1901);  Wł.  Stndnioki  - 
Gizbert  .Wykład  ekonomii  politycznej*  (Kraków 
1900).  ^ 

Han  dl  om  9  izby — są  to  instytucye  albo  sto- 
warzyszenia przemysłowców,  czuwające  nad  po- 
pieraniem i  rozwojem  korzyści  handlu  i  przemy- 
słu tego  miasta  czy  okręgu,  które  dana  inatytu- 
cya  przedstawia.  lunemi  słowy,  są  to  ciała  po- 
wołane do  przedstawicielstwa  i  obrony  intere- 
sów handlowo  •  przemysłowych.  Ody  upadł  śre- 
dniowieczi^r  ns^ój  cechowy,  w  którego  obrębie 
H.  tworzył  rzemiozło,  skrępowane  organizaoyą 
gildyjną,  poczęły  się  wyłaniać  wolne  stowarzy- 
szenia kupców,    d^ąoe  do  wspólnej  ochrony 
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spraw  zawodowych.  Z  tyoh  Btowaraysaeil  po- 
wstały nowoczesne  izby  handlowe.  W  Bzozegól- 
noóoi  mają  one  na  celu  uwzględnianie  potrsseb 
i  żyozeii  świata  handlowego,  występowanie  w  je- 
go imienin  z  inioyatywami  reform,  reprezento- 
wanie knpieotwa  przed  władzą  1  w  oiałaob  pra- 
wodawczych, zbieranie  wiadomości  o  H-n,  prze- 
myśle i  rękodziełach,  ogłaszanie  sprawozdań 
ekonomicznych  i  statystycznych  i  t,  p.  Bó2ne 
poszczególne  zadania  i  prawa  tych  izb  zależne 
są  od  przepisów,  któremi  się  one  kien^ą.  sto- 
sownie do  swych  nadań  i  ustaw.  Wogóle  istnie- 
ją dwa  główne  typy  izb  handlowych:  stowarzy- 
szenia wolne  (w  Anglii  i  Stanach  Zjednoczonych), 
oraz  mające  charakter  urzędowy  lub  półnrzędo- 
wy  (na  stałym  lądzie  Europy).  W  niektórych 
krajach  izby  handlowe  mają  też  inioyatywę  pra- 
wodawczą oraz  prawo  wydawania  sądu  o  refor- 
mach, dotyczących  H-u  i  przemysłu,  zanim  re- 
formy rozważone  zostaną  w  ciałach  prawodaw- 
esy-ch  (we  Franoyi,  we  Włoszech,  w  Bawaryi, 
Saksonii,  Bmnświka);  w  niektórych  państwach 
służy  im  wyłączny  przywilej  wydawania  po- 
świadczeń o  cenach  i  zwyczajach  handlowych, 
oraz  orzeczeń  rzeczoznawczych,  a  nadto  wybie- 
rają sędziów  handlowych  i  wysyłają  swoich 
przedstawicieli  do  sejmów  i  parlamentu  (w  Au- 
stryi  i  Węgrzech);  gdzieindziej  mają  kontrolę 
nad  giełdami  (w  Prusach,  Bawaryi,  Hamburgu, 
Bremie,  Tryeście);  tu  i  owdzie  opiekują  się  szko- 
łami haudlowemi,  aakładąją  je  i  t.  p.  Izby  han- 
dlowe są  wszędzie  osobami  prawnemi,  posiadają* 
cemi  własny  majątek,  rozkładaj ącemi  pewne  po- 
datki i  opłaty  na  swą  korzyśó,  oraz  uiywają- 
cemi  rozległego  samorządu  i  prawa  bezpośred- 
niego porozumiewania  się  z  najwyiszemi  wła- 
dzami. Piermzemi  izbami  handlowemi  były:  Con- 
soli  del  Mar.  weFlorencyi  w  1421—81  r.  i  mar- 
sylska  izba  handlowa  w  roku  1630.  Właściwie 
ostatnia  służyła  za  wzór  powstałym  później  urzą- 
dzeniom. Za  czasów  Rewoluoyi  Franouskiej,  roku 
1791,  zniesiono  izby  handlowe,  łeos  Napoleon 
w  roku  1802  znowu  je  do  życia  powołał,  a  na- 
stępnie pod  panowaniem  francuskiem  rozpo- 
wszechniły się  w  większości  krajów.  Pierw- 
sza izba  maraylska  s  wolnego  atowarzyszenia 
kupców  przeistoezyła  się  w  urządzenie  napoły 
państwowe,  w  kiórem  pniewodnicząoym  był  in- 
tendent Prowancyi.  Na  wzór  tego  urządzenia 
ordonansą  z  r.  1700  utworzono  izby  h-e  w  Dun- 
kierce, a  potem  w  Lionie,  Rouen,  Bordeaux,  Tu- 
luzie i  t.  p.  Izby,  które,  po  uchyleniu  tyoh,  za- 
prowadził Napoleon,  jako  pierwszy  konsul,  za- 
kładane były  w  większych  miastach  z  charak- 
terem również  urzędowym,  przyczem  żywioł  wy- 
borczy składtd  się  z  notablów  kupiectwa,  a  na 
czele  stawał  burmistrz  lub  prefekt.  Obecnie 
izby  francuskie  rządzą  się  ptawem  z  r.  1898. 
W  Niemczech  pierwsze  izby  podług  typu  francu- 
skiego powstały  w  r,  1802  w  miastach,  w  któ- 
rych wprowadzono  prawa  francuskie.    W  roku 


1848  wydano  dla  Pms  prawo  o  izbach  handlo- 
wych; obecnie  obowiązuje  w  Prusiech  nowe  pra- 
wo z  r.  1897.  W  Austryi  pierwsze  izby  zaprowa- 
dził rząd  włoski  w  r.  1811  w  prowincyach  lom- 
bardzko- weneckich.  Prawo,  które  uregnlomło 
izby  austryaekie,  datnje  się  s  r.  1884,  a  pewne 
zmiany  weszły  w  tyeie  wraz  z  prawem  o  po* 
datku  osobistym  z  r.  1898.  W  Anglii  izby  h-ft 
są,  na  zasadzie  aktu  o  stowarzyszeniach  z  roto 
1867,  wolnemi  towarzystwami,  posiadającemi 
przywileje  i  nieużywająoemi  dodatku  ,limited' 
(który  stosuje  się  do  stowarzyszeń  z  ograni- 
czoną poręką).  Izby  h-e  istnieją  jeszcze:  we 
Włoszech,  Hiszpanii,  Portugalii,  Belgii,  Rumonii, 
Turcyi,  Bulgaryi  i  w  Ameryce.  W  państwie 
Rossyjskiem  izb  h-yoh  niema;  zastępnją  je  po- 
części  komitety  giełdowe  (ob.  Oiełda),  pocif- 
śoi  towarzystwa  kupieckie  (,Kupieczeskoje  ob- 
szczestwo*). — W  kraju  naszym  za  czasów  Księ- 
stwa Warszawskiego,  w  1800  r.,  w  celu  podnie- 
sienia przemy-  i  huidln,  ustanowiono  rady  han- 
dlowe (w  Warszawie,  Poznaniu,  Toranin.  Byd- 
goszczy, Kaliszu,  Lesznie,  Wschowie,  Bawiciu, 
Międzyrzeczu  i  Płocku).  Bada  składała  się  is  pre- 
zydenta lub  burmistrza  i  kilku  znakomits^ek 
kupców  i  fabrykantów.  Bady  miały  ezynli 
róAne  przełożenia  o  potrzebach  i  przesiko- 
dach  w  handlu,  oraz  podawaó  projekty  względem 
pomnożenia  pomyślności  handlu  i  przemysłu. 
Przedstawienia  szły  do  ministra  spraw  we- 
wnętrznych. Oprócz  rad  szczególnych  pole- 
cono ntworzyó  w  Warszawie  przy  minione 
spraw  wewnętrznych  ogólną  radę  handlową, 
składającą  się  z  8-u  członków,  wybranych  z  U 
kandydatów,  podanych  przez  wszystkie  rady 
szczególne.  Obecnie  w  Królestwie  spiawaoi 
handln  1  przemysłu  opiekiąje  się  komitet  giełdo- 
wy warszawski  oraz  zgromadzenia  kupców* 
(ob.).  Jest  nadto  komitet  przemysłowy  (w  War- 
szawie i  Łodzi),  mający  aa  zadanie  ozuwaó  nad 
sprawami  przemysłu.  8*.a.ł 

Httin/ło»»  księgi.  Kaftdy  handlujący  ma 
obowiązek  prowadzenia  ksiąg  handlowych,  któreby 
jasno  i  dokładnie  wykazywały  jego  stan  mająt- 
kowy oraz  wszystkie  czynności  handlowe,  pn« 
niego  dokonane.  Już  w  Wiekach  Średnich  za- 
sada ta  była  ściśle  przestrzegana,  a  kftdektf 
wszystkich  państw  europejskich  obejmują  peww 
zasady  co  do  prowadzenia  ksiąg.  Kodeks  hai-| 
dlowy  obowiązujący  we  Franoyi  i  u  na* 
w  rozdziale  2-m,  zatytułowanym  .o  księgach  haa-l 
dlowych'  (art.  8 — 17),  stanowi,  Se  kaftdy  handł»j 
jący  obowiązany  jest  prowadzić  dziennik, 
żujący  codziennie  jego  aktywa  i  passywa,  jcM 
obroty  handlowe  i  tranzakoye,  przyjęoie  lub  In 
dosowauie  dokumentów  handlowych  i  w  ogólo^ 
śoi  to  wszystko,  co  otrzymiąje  i  płaci  z  jakieim 
bądź  tytułu;  do  dziennika  tego  zapiscgę  się  m 
miesiąc  summę  wydatkowaną  na  potrzeby  4m 
mowe.  Dalej  handlujący  obowiązany  jest  pnm 
chowy waó  odbierane  listy  w  paczkach,  oraz  m 
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■  tnymywać  w  księdze  kopie  wysyłanych.  Co* 
<  nonie  ma  obowiązek  z  kolei  sporządzać  pry- 
I  ntaie   inwentara   swego  majątku  ruchomego 
j  i  liemełiomego,  spis  długów  i  wlersytelności 
.  i  wDOsid  to  corooznie  do    specyalnej  księgi. 
Drieimik  i  inwentarz  muszą  być  poświadozane 
indjmowane  ra»  na  rok.  ICsięga  kopij  listów  wol- 
u  jest  od  tej  formalności.    Wsaystkie  kaięgi 
mią  być  prowadBoae  porządkiem  dat,  a  &ad- 
ayeh  miejsc  prófinycb,  przerw  i  odsyłaczy  pozo- 
Kawiaó  nie  wolno.    Poświadczenia  ksiąg  dopeł- 
niają oiłonkowie  sądu  handlowego  w  Warszawie, 
a  na  prowinoyi  prezydent,  burmistrz  lub  wójt. 
fiaodliyąpy  obowiązani  są  przechowywać  księgi 
poświadczone  przea  lat  dziesięć.  Księgi  handlo- 
we, porządnie  utrzymywane,  mogą  być  przyjmo- 
waae  praez  sąd  jako  dowód  między  handlują- 
cTmi  co  do  czynności  handlowych.    Księgi,  któ- 
re obowiązkowo  handlujący  prowadzić  muszą, 
a  względem  których  nie  zachowano  formalności 
włdymaoyi,  nie  mogą  być  pokładane  ani  zasłu- 
giwać na  wiarę  w  sądzie  na  korzyść  tych,  któ- 
ny  je  prowadzili.    Kommnnikaoya  ksiąg  i  iu- 
wentaray  nakazana  być  mofte  przez  sąd  jedynie 
w  sprawach  dotyoiąeyoh  spadku,  wspólności,  po- 
dziw spółki,  oraz  w  rasie  upadłości.  Ustawa 
postępowania  cywilnego  obejmuje  jeszcze  prze- 
pisy speoyalne  co   do  znaczenia  dowodowego 
ksiąg.  I  tak  stanowi  ona,  2e  w  sprawach  prze- 
ciwko niehandląjąoym  księgi  handlowe  mogą  być 
pnjijDiowane  aa  dowód  w  raaie  sporu  o  dostawę 
towarów  i  o  pożyczkę,  i  to  wtedy  tylko,  gdy 
sdowodniono,  fte  towarów  dostarczono  faktycznie 
lub,  łe  pieniędzy  pożyczono,  a  wątpliwość  lub 
^  dotycay  czasu,  ilości,  jfUcości  lub  ceny  do- 
starezonych  albo  zabranych   towwów  lub  też 
pnynecaonej  zapłaty.    Księgi  handlowe  mogą 
być  pokładane  w  tych  wypadkach  tylko  w  ciągu 
jeda^o  roku  od  daty  dostarczenia  towarów  lub 
adaielenia  potyczki.  Księgi  handlowe  nie  stano- 
wią dowodu:  1)  gdy  w  nich  znajdą  się  wstawio- 
ae  arkuBse  albo  okażą  się  poprawki,  bądź  skro- 
baaia;  2)  gdy  w  poszczególnych  pozycyach  oka- 
Msię  niedokładności  na  korzyść  właściciela  książ- 
ki; 3)  gdy  kopiec  na  zasadzie  tych  samych  ksiąg 
wytoczył  powÓdatwo  o  należność,  a  ndowodnio- 
ae  zostało,  że    pieniądze  odebrał;  4)  gdy  na 
noey  wyroku  sądowego   uznano  go  za  bankruta 
podstępnego;   5)  gdy  handlującego  pozbawiono 
sądownie  wszystkich  lub  też  niektórych  praw 
i  pcsywilejów.    We  wszystkich  tych  wypadkach 
wszakże  księgi  handlowe  nie  tracą  mocy  dowo- 
dowej przeoiwko  kupcowi  (art.  466 — 469  u.  p.  c). 
iZopełne  nieprowadzenie  lub  też  niedbałe  prowa- 
[śieaie  ksiąg  handlowych  może  pociągnąć  za  so- 
|l|  akutU  karne  w  raaie  npadłości.    Młęday  in- 
jieffli  upadły  może  być  pociągany  jako  bankrut 
:pogty  (ob.  Upadłość),  gdy  przedstawi  księgi 
aieporządnie  prowadzone,  jeżeli  wszakże  niepo- 
nądki  te  nie  dowodzą  oszustwa,  albo  też  gdy  wszyst- 
kidi  kiiąg  nie  pnedstawi  (ari  587  K,  H.).  Wresz- 
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cle  będzie  mógł  być  ścigany  jako  bankrut  pod- 
stępny ten  upadły,  który  ksiąg  nie  prowadził,  lub 
którego  księgi  nie  wykazują  prawdziwego  jego 
stanu  pod  względem  czynnym  lub  biernym  (art. 
594  K.  H.).  Mniej  -  więcej  takie  same  przepisy 
00  do  prowadzenia  ksiąg  handlowych  obejmuje  ko- 
deks handlowy  niemiecki.  Rozporządzenia  w  tej 
mierze  mieszczą  się  w  art.  38 — 47.  Każdy  kupiec 
obowiązany  jest  prowadzić  księgi  i  w  nich  ujaw- 
niać tranzakcye  handlowe  oraz  stan  swego  ma- 
jątku podług  zasad  buchalteryi.  Winien  nadto 
przechowywać  kopie  wysyłanych  listów  han- 
dlowych. Przy  rozpoczęciu  przedsiębiorstwa  wi- 
nien dokładnie  wyszczególnić  nieruchomości,  na- 
leżności i  długi,  wysokość  gotowizny  oraz  inne 
aktywa  majątkowe.  Inwentarz  i  bilans  mnsi  co- 
rooznie sporządzać.  W  interesach  towarowych 
mogą  być  inwentarze  co  dwa  lata  sporządzane. 
Kodeks  obejmuje  dokładne  przepisy  jak  należy 
układać  bilans.  Księgi  winny  być  prowadzone 
w  jednym  z  języków  żyjących.  Żadne  miejsca  wolne 
nie  są  dopuszczalne.  Obowiązek  przechowywa- 
nia ksiąg  trwa  lat  dziesięć.  W  razie  sporu  mo- 
że sąd  na  żądanie  lub  z  urzędu  nakazać  złoże- 
nie ksiąg;  w  sprawach  działowych  władny 
jest  n^:azaó  złożenie  ksi^  w  całości.  Go  do 
mocy  dowodowej  ksiąg  handlowych  niema  w  ko- 
deksie niemieckim  żadnych  przepisów.  Stosują 
się  tu  tedy  ogólne  rozporządzenia  proceduralne. 
W  Cesarstwie  w  przedmiocie  ksiąg  handlo- 
wych obowiązują  art.  665,  627  .Ust.  Handl."  (tom 
XI,  str.  26,  część  I).  Prawo  stanowi,  że  han- 
dlujący obowiązani  są  prowadzić  w  należytym 
porządku  rachunkowość.  Rodzaje  ksiąg  wszakże 
zależne  są  od  rodzaju  handlu,  który  dzieli  się 
na  trzy  kategorye:  hurtowy,  detaliczny  i  drobny. 
Do  pierwszej  grupy  handlujących  należą:  ban- 
kierzy, kupcy  hurtowi  oraz  wogóle  wszyscy  pro- 
wadzący handel  zagraniczny  i  int^sy  kommis- 
sowe.  Tacy  handlujący  obowiązani  są  prowadzić: 
1)  dziennik  do  codziennego  zapisywania  wszyst- 
kich czynności;  2)  kasę,  do  której  wnosić  należy 
wszystMe  dochody  i  rozchody;  3)  księgę  główną; 
4)  księgę  kopij  wszystkich  wysyłanych  listów 
handlowych,  które  się  przepisuje  dosłownie;  5) 
księgę  towarową  do  zapisywania  wszystkich  to- 
warów; 6)  księgę  kont  (Conto-oonrrent  lub  Risoon- 
tro)  do  otwierania  rachunków  dla  każdego  dłuż- 
nika i  wierzyciela;  7)  księgę  rachunków;  8)  księ- 
gę faktur.  Kupcy  detaliczni  prowadzić  muszą:  1) 
księgę  towarową,  2)  księgę  kasową,  8)  księgę 
rachunkową,  obejmującą  długi  i  wierzytelności, 
4)  księgę  dokumentów  do  zapisywania  weksli, 
rewersów,  biletów  bankowych,  akcyj,  umów  i  in- 
nych dokumentów.  Wreszcie  drobni  handlujący, 
jak  również  raemieślnioy  i  mieszczanie  prowa- 
dzący handel  własnemi  wyrobami,  obowiązani 
są  prowadzić  trzy  książki:  1)  kasową,  2)  towa- 
rową oraz  3)  rachunkową  do  zapisywaniu  dłu- 
gów i  wierzytelności.  Prawo  zobowiązuje  rów- 
nież do  sporządzania  bilansu  i  inwentarza.  Pro- 
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wadiid  moftna  kslggi  w  Icaidym  jeiykn,  i  wyjąt- 
kiem żydowskiego.  Za  nieprowadzeDie  ksiąg  gro- 
zi odpowiedzialność  karna.  W  razie  upadłości 
naleiy  złożyć  księgi  przynajmniej  za  lat  dzie- 
sięć. W  wypadka  kradziely  ksiąg  lab  ioh  znies- 
czenia,  skutkiem  poftara,  powodzi,  albo  innego 
nieszczęśliwego  wypadka,  kupiec  obowiązany  jest 
w  ciągu  dwóch  tygodni  donieść  o  tern  sądowi 
handlowemn  lub  najbliższemu  sądowi.  Sąd,  spraw- 
dziwszy oświadczenie,  wydaje  odpowiednie  świa- 
dectwo, które  następnie  uwalnia  od  odpowiedzial- 
ności la  brak  ksiąiek.  ^  ^ 

HandtowB  prawo,  prawo  specyalne  han- 
dlujących (ob.),  grupy  społecznej,  uprawiającej 
zawodowo  handel;  jednocześnie  gałąź  prawa 
prywatnego  (ob.),  część  ordynacyi  powszech- 
nej, czyniącej  zadość  potriebom  równowagi  we- 
wnętrznej i  bezpieczeństwa  zewnętrznego  w  spo- 
łeczeństwie ludzkiem,  stanowiąca  normy  postę- 
powania speoyalne  w  wypadkach,  kiedy  ogól- 
ne normy  prawa  powszechnego  bywają  niewy- 
starczające.   Prawo  h-e  rozwijało  się  od  naj- 
dawniejszych czasów  pod  rządem  tneoh  czynni- 
ków: międzynarodowego  (oddziaływanie  wza- 
jemne ludów  związanych  stosunkami  wymiany 
handlowej),    narodowego  (wpływ  instytucyj 
prawa  cywilnego)  oraz    ściśle  handlowego 
(wpływ  zwyczajów    i    obyczajów  kupieckich). 
Czynniki  te  również  od  najdawniejszych  czasów 
znajdowały  się  w  pewnej  zależności  wzajemnej, 
niepowstrzymane  w  swoim  rozwoju,  chyba  chwi- 
lowo, w  dobie  krótkotrwałych  kataklizmów  po- 
litycznych, albo  sztucznie,  gdy,  na  krótką  rów- 
nież   chwilę,    jedno  państwo    odgradzało  się 
od  drugiego  murem  zakazów  celnych.  Wtedy 
przerywa  się  chwilowo  działanie  czynnika  mię- 
dzynarodowego.   Dzieje  się  to  jednak  przypad- 
kowo tylko;  pozatem  na  podśolelisku  potrzeb 
ludzkioh  rozwija  swą  potężną  działalność  H.  oo< 
raz  bardziej  złożony  i  różnostronny,  wymiana 
międzynarodowa    coraz    szersze  geograficznie 
i  ilościowo  zakreśla  koła,  a  współmiernie  kształ- 
tują się  instytuoye  prawa  handlowego.  —  B  z  y  - 
mianie  nie  stworzyli  prawa  handlowego  spe- 
cyalnego.    Wystarczyły  im  elastyczne  instytuoye 
prawa  cywilnego,  przedewszystkiem  jus  gentium, 
które  i  powstanie  i  rozwój  zawdzięczały  wpły- 
wom obcych  oywilisacyj,  zaniesionych  do  Rzy- 
mu dzięki  obrotowi  handlowemu.    W  kilku  tylko 
wypadkach,  gdy  giętkość  prawa  cywilnego  łatwo 
przystosowującego  się  do  wymagań  prawno-han- 
dlowych,  bywała  niewystarczająca,  wprowadzili 
nowotwory    (aetie  tribtUoria,    zamiast  zwykłej 
acłio  de  peoulio,  a.  exerciłoria  i  t.  d.,  foentu 
nauHcum,  wielka  hawarya;  wiele  instytucyj  tych 
przeszło  z  czasem  do  prawa  późniejszego).  Pod 
koniec  XI  stulecia  zauważyć  się  daje  wpływ  no- 
wego czynnika:  zwyczajów  handIowy<^.  Potęż- 
ne obroty,  świeże  powiewy  nowego,  szerokim 
łożyskiem  płynącego  żyoia  miast  włoskich  i  nie- 
mieckich, domagały  się  nowego  prawa;  potrze- 


by życia  laoB^  rozsadzać  zakrzepłe  instytuoye 

prawa  rzymskiego;  tradyoyi  rzymskiej,  zwyrod- 
niałej, .wulgarnej*.    W  tym  czasie  zaczyna  się 
rozwijać  prawo  zwyczajowe  emporyów  kapiec- 
kioh  romuiskioh,  niemieckich  i  skandynawskich, 
krystalizowane  w  prawach  miejskich,  w  uta- 
wach  korporacyjnych  gildyj  kupieckich  i  póź- 
niejszych ustawach  cechowych,  stosowane  w  są- 
dach speoyalnych,  stanowych,  zarówno  jak  w  sto- 
sunkach międzynarodowych — na  jarmarkach  bra- 
banokich,  niemieckich,  flandryjskioh  i  t.  p.  W  ten 
sposób,  .gdy  jednakowe  przyczyny  rodgą  jedna- 
kowe skutki,  prawo  h-owe,  w  przeciwstawienia 
do  praw  cywilnych,  skostniałych  w  odwiecz- 
nych i  nieodpowiednich  formach,    owiane  da- 
chem kosmopolityzmu,  zaczęto  wszędzie  ujaw- 
niać cechy  wspólne,  odbijające  gdzieniegdzie  od 
tła  zróżnlczkowań  narodowościowych  {styUu  mer- 
ctUorum^  usance).     Ceohy    wspólne  dotyczył; 
niektórych  instytucyj  zasadniczych,  jak  oto:  po- 
jęcia tratty,  wekslu  prostego,  akcyi,  ozynno^ 
maklerskich  i  t.  d.,  poza  tem  jednak  zwyczaje 
handlowe  rozwijały  się  samodzielnie.  Indywi- 
dnalizacya  ta  dotyczyła  nietylko  krajów  (a  więc 
zwyczaje  francuskie  różniły  się  od  niemieckich), 
ale  każdy  kraj  odddzielnie  liczył  tyle  ostaw 
speeyalnych,  ile  liczył  rynków  handlowych.  BÓż- 
nobarwność  ordynacyj  zwyczajowych,  jannani- 
nyoh,  wekslowych,  gildyjnyoh,  wcześnie  doeyi 
niewoliła  interesowanych  do  ujęcia  najbardziej 
używanych,  najwygodniej  obowiązujących  w  for- 
mę ustaw  spisanych  (często  kodyflkaoye  podoboe 
były  pochodzenia  prywatnego);  w  taki  spoiób 
powstały  znane  zbiory:  Tablica  Amalfijska  (Ta- 
bula  de  Amalfli)  i  Wyroki  olerońskie  (Roles  dee 
jugementz  d'01óron,  XI  albo  XII  stulOt  barceloA- 
skie  dygesty  Gonsulat  del  Mar  (XIV  et.),  osta- 
wy  morskie  hanzeatyokie  b  XV  st.  (dawniej  oir 
zywane  pr.  morskiem  Wisby),  Ouidon  de  la  Her 
(frano.  XVI  st.).    Wszystkie  one  dotyczą  praw* 
mordkiego.    Dolegliwości  wynikające  z  podobaj 
anarchii  zwyczaj  owo-prawneg   doprowadziły  d» 
kodyfikacyi  pańatwowej.   Poozyuająe  od  XVn 
stulecia,  prawodawca  zaczyna  wpływać  na  na- 
wój ustaw  handlowych.    Przedewszystkiem  ve 
;  Francy  i.    Pod  wp^wem  Colberta  i  kupca  Ja- 
kóba  SaTary  otrzymuje  Pranoya  ordonans  hu- 
dlowy  {Ordwnanee  de  etmmerce)  1678  r.  i  ordo- 
naus  morski  (Ord.  łouchant  la  marinę,  1681)> 
Na  ich  podstawie  z  ich  zlewu  powstaje  Codt: 
de  Oommerce  1807  r.  (ułożony  przez  Bćgoaeni,; 
obowiązujący  od  1808  r.;  ob.  Fr&ncuskie  pra-| 
w  o),  który  wywarł  wpływ  stanowczy  na  pói^j 
niejszy  rozwój   prawa  handlowego  nietylko 
Francyi,  ale  i  daleko  poza  jej  granicami.  Gd|j 
został  obwieszczony,  mniemano  we  Francy!,  łOj 
zostanie  „prawem  powszeohnem  Europy":  omy-i 
loDo  się;  wszakże  pochód  jego  przez  świat  oaiyj 
może  być  nazwany  tryumfalnym.  ObowiąiW 
on  mianowicie  całkowicie  w  Królestwie  FtdsUÓ^ 
(1809/10),  w  Grecyi  (1885),   w  Belgii  (ISl^r^ 
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|8bd  Domiogo,  w  Haiti  (]8£d),  w  ks.  Luksem- 
Bkiem,  w  Monaco  (1878),  w  Egipcie  (1876), 
HollaodTi  (1888),  w  Serbii  (1860).  w  tnroyi 
liO);  w  macsnej  saleftoońci  od  niego  powstały 
iTj:  hisipańska,  portugalska,  argentyńska, 
sjkańaka.  W  Niemoaeoh,  pruski  Land- 
teht  (1794)  zawierał  niektóre  przepisy,  doty> 
jffawa  handlowego,  obowiązywfd  jednak 
ifto  w  prowinoyaoh  pruskich;  dopiero  starania 
^wiąsko  celnego",  zapoczątkowane  w  r.  1886, 
prowadziły  w  r.  1847  do  kodyflkacyi  prawa 
nfalowego  ogólno- niemieckiego  (zaprowadzone- 
p  w  poszczególnych  państwach  niemieckich 
IU8  —  1862,  obwołanego  następnie  prawem 
priąikowem,  powszecbnem  w  r.  1870),  a  nastę- 
do  kodyflkacyi  prawa  handlowego  (próba 
l^owa  1848  r.,  zwołanie  kommissyi  do  Norym- 
berg!, Hamburga  1867  —  1861,  której  projekt 
fpiwadnny  i  podniesiony  został  do  stanowiska 
iiUw;  neszy  niemieckiej  w  1870  t.),  kodeks 
hudlowy  niemiecki  obowiązuje  równiei  w  Au- 
■tryi,  i  wyjątkiem  odmiennego  prawa  o  upadło- 
kMkf  obowią>idącego  od  r.  1868)  w  zmienionej 
riseo  formie  na  Węgrzech  (1876),  w  Bośni 
i  Hercegowinie  (188Ę).  Oddzielnie  wydana  usta- 
wa o  apsdłościach  (Konknrsordauog)  obowiązuje 
od  r.  1877.  Pod  wpływem  imieDionyoh  potrzeb 
esuo  i  wzkatek  wprowadzenia  nowej  ustawy 
eTwilnej  dokonano  rewiiyi  kodeksu,  który  przy- 
jął nową  nazwg  kodeksu  handlowego  z  d.  10 
maja  1807  r.  (obowiązuje  od  dnia  1  stycznia 
r.  1900).  Od  połowy  stoleoia  ubiegłego  Niemcy 
wjuKtj  wpływ  stanowczy  na  prawodawstwa 
lideiuie,  pnedewBzystkiem  środkowo-  1  półnoo- 
Bo-esropejskie.  Najnowsze  nawet  romaAskie  ko- 
deksj:  hiBipański  (1886),  włoski  (1883),  szwaj- 
earsti  (1883),  znalazły  się  pod  znacznym  wpły- 
wea  prawodawstwa  niemieckiego.  To  samo  do* 
tyesy  unian  wprowadzonych  do  kodeksu  belgij- 
skiego (1851  —  1891),  i  projektu  rossyjskiego 
prawft  o  „Zobowiązaniach"  (1899).  Anglia 
nie  poaisda  speoyalnego  kodeksu  handlowego, 
len  tytko  ustawy  specyalne  (o  spółkach  1862, 

0  upadłościach  1884  i  t.  d.). 

Utantun.   Podajemy  tylko  najwybitniejsze 

1  ujbardziej  używane  dzieła.  Dzieje  prawa 
liiidlowego.  Ooldsohmidt  (ob.)  ,Uiuversal- 
gesohichte  der  Handelsrecbts*  (1891,  ozęśó  1), 
di^rmdsona  do  drogiej  połowy  Wieków  Śred- 
lidi  (dzieło  nieukońosone);  Morel  ,Les  juri- 
dietioiu  oommerciales  au  moyen  age'  (1897); 
HnTelin  ,EBsaihiBtorique  sur  le  droit  des  mar- 
ebćs  et  des  foires*  (1897);  Lastig  „Entwick- 
langswege  und  Quellen  d.  Handelsrechts"  (1878); 

I  Lattes  ,11  diritto  commerciale  nella  legislazio- 
H  itstutaria   delie   oitt&  italiane'  (1883).  •— 

,  Pomniki  średniowieczne  ( tablica  amalfijska 
i  t  d.),  przedrakowane  u  Pardessus   , Col- 

j  Iwtłon  des  lois  maritimes"  (6  tomów,  1828); 
Twiss  .Honamenta  joridioa,  the  black  book  of 
idoiralty'  (4  t,  1871). —Prawo  handlowe 


obowiązujące,  fiorchardt  (B.iO.)  .Samm- 
lung  der  Handelsgeaetse  des  JBrdbaUs"  (6  tomów 
i  trzy  dodatki,  1884—1896).  Francya:  Lyon- 
Caen  et  Renault  .Traitó  de  droit  oommer- 
ciał*  (wyd.  2-e  1896  i  n.);  Thaller  .Traitó. 
ólómentaire  de  droit  oom."  (1898)^  czasopismo 
.Annales  de  droit  oommercial"  (od  r.  1886). 
Niemcy:  Goldschmidt  „Handbuoh  des  Han- 
delsrechts* (wyd.  2-e  1874—1883,  nieuko&Ozo- 
ne);  Behrend  .Lehrbuch  d.  H."  (t.  I,  1880  — 
1896);  Endemann  .Handbucfa  etc."  (4  tomy, 
1881  —  85);  Gareia  „D.  d.  Handelsrecht"  (wyd. 
6-e  1899);  Cosaok  „Lehrbnch  d.  H.*  (wyd. 
4-e  1898).  Kommentarze:  Hakowera  (wyd. 
U-e  r.  1893),  Gareisa  i  Puchsbergera 
(1891),  Stauba  (wyd.  6-e  1900).  Czasopismo 
.Zeitschrlft  faer  d.  Oes.  Handelsrecht"  (od  1858). 
Włochy:  Yidari  ,Gono  di  diritto  eommeroia- 
le*  (9  tomów,  1887  —  1894);  Vivante  .Dir. 
eom." —  Austrya:  Pollitzer  ^Oester.  Han- 
delsrecbt"  (1895);  Canstein  ^Oest.  H.*  (1896). 
Górski  Antoni  . Zarys  prawa  handlowego  au- 
stryackiego*  (tom  I,  1890).  —  Węgry:  Nagy 
„A  magyar  kereskedelmi  jog  kórikonyve' (1895). 
Szwajcarya:  Schneider  und  Fiok  ,Kom- 
mentar  znm  schweizer  Ges.  iiber  d.  Obligationenr 
recht'  (1893).— Anglia:  Smith  .A  compen- 
dium  of  meroantile  law*  (wyd.  10-e  1890); 
Sp&ing  .Franios.  und  englisches  Handelsreobt" 
(1888). — Rossya:  Cytowioz  „Wykład  prawa 
handlowego";  Szerszenie  wica  .Prawo  han- 
dlowe" (wyd.  2-a  1809). 

Królestwo  Polskie.  Pned  zaprowadze- 
niem kodeksu  francuskiego  nie  mieliśmy  w  daw- 
nem  prawie  polskiem  ładnego  zbioru  ustaw  han- 
dlowych Za  wskazówkę  przy  rozpoznawaniu 
sporów  wekslowych  od  r.  1765  na  mocy  kon- 
stytucyl  sejmowej  z  tejfte  daty  posługi w^o  jus 
camhiale  Heineociusa  (ob.).  Kodeks  zaczął 
obowiązywaó  w  części  kraju,  która  pozostawała 
pod  panowaniem  pruskiem,  od  1  maja  1809  r., 
w  części  zaś  przyłączonej  w  r.  1809 — z  d.  16 
sierpnia  1810  r.  (MDziennik  praw  ks.  Warszaw- 
skiego", I,  239;  II,  220).  Przy  wprowadzeniu 
Ign.  Btawiarski,  deputowany  na  sejm  z  miasta 
Warszawy,  wygłosił  20  marca  1809  r.  .Rzecz 
o  przysposobieniu  K.  h.  francuskiego  za  prawo 
dla  X.  Warszawskiego",  panegiryk  zapowiadąją- 
cy,  2e  ^troskliwe  przepisy  względem  samowol- 
nych bankructw,  które  na  łono  wielu  funilij 
poniosły  ^lekroó  upadek  i  zniszczenie,  rozcią- 
gną i  w  nas  swe  dobroczynne  wpływy,  ustalą 
kredyt  a  związki  z  zagranicą  uczynią  ważniej- 
saemi,..."  W  sądach  ulywano  tłómaczenia  pol- 
skiego, dokonanego  przez  Wal.  Skoroohoda  Ma- 
jewskiego (1808, 181 1 , 1834,  przekł.  wolny).  Prze- 
kłady równiei  ogłosili:  Rzesiński  (1845),  Heyl^ 
man  (o  przekładach  ob.  Sławiano  wski  w  .Bibl. 
War."  1846,  1);  Rogro.na  kommentarz  zaczął 
ttómaozyć  przed  r.  1881  Damazy  Dzierożyński 
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i  ogtoitt  poosątek,  do  art.  66-co;  całość  ogłoaił 
powMrnie  Jan  Ssymanowaki  (1848). 

Literatura  nader  aboga:  fioistel  .Wy- 
kład prawa  handlowego"  (przekł.  St.  Oodlew- 
aldego,  Warszawa  1877,  2  tomy);  Loais-Wa- 
wel  .Dawne  prawo  wekslowe  polskie'  (1874); 
HftdeyBki  St  .Porównawciy  pogląd  na  III 
księgę  kodeksu  handlowego  przy  szczególnym 
względzie  na  prawo  franonskie  i  aastryaokie" 
(1870);  Burzyński  B.  .Wykłady  prawa  handlo- 
wego i  wekslowego*  (1886);  Hóyet  .Prawo 
1  handel' (1880);  Nowakowski  , Prace  prsy- 
gotowawcze  do  prawa  o  regestrze  firmowym* 
(1887);  W  .Enoyklopedyi  Handlowej*  (Warsz., 
wy d.  2-e)  artykuły  Andryohie  wiozą  i  Meyó- 
ta,  oras  oddzielne  monografie  w  .Gazecie  Są* 
dówflj  Warss.*,  w  .Przeglądzie  Prawa*  (Lwów). 

Prawo  handlowe  obowiązujące  u  nas  jest  pod 
wieln  względami  przestarzałe.  We  Franoyi  ca- 
ły szereg  nowel  przystosował  je  do  wymagań 
nowoczesnych  i  potrzeb  obrotu  handlowego 
(w  SBCzegóInońcl  prawo  o  spółkach  akcyjnych 
1867  i  1808  r.);  my  zań  ■  nie  wyszUAmy  do- 
tychczas poza  mgławice  projektów  i  zapowie- 
dzi. Tymczasem  stan  taki  jest  nietylko  pod 
względem  ekonomicznym  niebezpieczny,  opóź- 
nia bowiem  rozwój  naturalny  stosunków  społecz- 
nych, ale  przytem  i  uieraoyonalny.  Na  całej  mlano- 
wiele  linii  ewolucyjnej  instytuoyi  prawa  handlo* 
wego  zanwaiyó  się  daje  znaczna  assymilaoya. 
Bótnice  etnograficzne  zanikają,  czynnik  między- 
narodowy zwycięża.  Jeszcze  w  r.  1844  Aa- 
toine  de  St.  Joseph  porównał  prawa  44  państw 
s  kodeksem  handlowym  francuskim,  a  w  1660  r. 
Anglik,  Levi,  uczynił  to  dla  59  państw,  przy- 
czem  wyraził  przypuBzc:£enie,  fte  moftna  przy- 
stąpić do  kodyflbacyi  prawa  handlowego  mię- 
dzynarodowego. Myśl,  wyśmiana  początkowo, 
znalazła  wyznawcę  w  Napoleonie  m,  który  wy- 
znaczył kommissyę  (1865  r.).  Ta  zaś  orzekła, 
te  w  zakresie  prawa  handlowego  są  instytucye 
nadające  się  do  kodyfikacyi  ujednostajnionej. 
Projekt  Anglika  ząłmował  dotąd  wielokrotnie 
umysły  prawnicze.  Podczas  wystawy  paryskiej 
1878  r.  postanowiono  ułotyó  odpowiedni  kodeks 
międzynarodowy;  postanowienie  pozostało  niewy- 
konanem.  Pomimo  te  niepomyślne  próby,  jeżeli 
teoretycznie  porównamy  główne  obowiązujące 
ustawy  współczesne,  to  przekonamy  się  z  łat- 
wością, jak  wielkie  postępy  uczyniła  powszech- 
na niwelaoya  w  zakresie  pojęó  zasadniczych. 
Dotyczy  to  mianowicie  pojęó:  handlującego 
(ob.),  firmy  (ob.),  czynności  handlowych, 
regestru  handlowego  (ob.).~-Por.  Riesser 
«Die  Urundgedanken  in  den  codificierten  Han- 
delsrechten  aUer  Lander*  (1892). 

Dotyczy  tu  całkowitego  prawodawstwa  wek- 
slowego (ob.),  frachtowego  (ob.)  i  kolejo- 
wego (oh.),  pocięśoi  morskiego,  patentowe- 
go (ob.)  i  autorskiego.  Rewizya  atoli  naszych 
ustaw  handlowych  jest  konieczną  i  s  innego 


jeascse  wsględn.  W  ostatnlem  dzlesięcioleoin  ozę* 
sto  słyszeć  się  di^ą  głosy,   domagające  się 

.uspołecznienia*  prawa  handlowego.  Kodeka 
francuski,  doskonały  dla  epoki,  która  mu  życie 
dała,  obecnie,  wobec  praeobrażeń  ekonomioi- 
nyoh  i  spcłecsnych  całego  stulecia,  nie  jest  jut 
sdolnym  przystosować  ani  warunków  do  aieUe, 
ani  siebie  do  zmienionych  warunków.  Zastoso- 
sowanie  sił  pary  i  elektryczności  do  środków 
kommunikacyi  ułatwiło  obrót  ekonomiczny,  roi- 
Bzerzyło  drogi  jego  wpływu,  stworzyło  nieslicso- 
ne  nowe  formy  stosunków  prawnych.  Umowy 
przewozu  i  spółek  zmieniły  swe  fizyognomle  praw- 
ne; kupno-sprzedaż,  pełnomocnictwo  i  komnuft 
nie  przypominają  dzisiejszą  swą  treścią  epoki 
napoleońskiej.  Zrzeszenia  kapitału  i  pracy  od 
towarzystw  współdzielczych  ai  do  wszechświa- 
towych trustów  kolejowych,  naftowych  i  t.  p.; 
giełda;  papiery  na  okaziciela;  wammty  i  akeye 
towarzystw  kredytowych;  umowy  o  ubezpiecze- 
nia; wszystko  to  razem  wzięte  stwarza  obraz, 
który  w  kodeksach  handlowych  najsłabsze  zną}- 
dąje  tylko  odbicie.  Kodeks  handlowy  jest  ko- 
deksem indywidualistycznym.  Zajmuje  się  tylko 
człowiekiem  atomistycznie  i  oderwanie;  wyobra- 
ta  tylko  prawo  drobnej  części  społeczeństwa, 
części  posiadającej,  a  pozostawia  na  uboczu  in- 
teresy nieposiadąjącyoh — rzemieślników  i  robot- 
ników. Reforma  tedy  kodeksu  handlowego  mieć 
musi  na  celu  wprowadzenie  do  kodeksu  zasad 
sprawiedliwości,  równowagi  pomiędzy  czło- 
wiekiem a  dobrem  materyalnem. — Por.,  w  bra- 
ku innych  źródeł  polskich,  pracę  podpisanego: 
„Główne  zagadnienia  literatury  prawa  handlo- 
wego w  ostatniem  dziesięcioleciu"  (ze  zbloni 
Prawo  a  Życie,  I,  Warszawa  1900). 

Naloty  tu  jeszcze  wskazać  ważne  zagad- 
nienie ogólne,  dotyczące  autonomicznego  stano- 
wiska prawa  handlowego.  W  literaturze  zdania 
są  podzielone.  Jedni  sądzą,  te  prawo  tiandlo- 
we  jest  anachronizmem  (HoUender  Molengraaf, 
Niemiec  Dernburg,  Szwajcar  Mnnzinger,  Włoch 
Vivante,  u  nas  Spasowicz);  inni  natomiast  twi^ 
dzą,  te  prawo  cywilne  jest  powolne  !  niewy* 
godne,  nie  zdąża  dość  szybko  za  postępem  ty> 
cia  ekonomicznego.  Handel  stoi  tylko  wolno- 
ścią niozem  niewstrzymaną  ruchu,  łatwością 
kredytu,  surowością  bezwględną  egzekacyi.  TytA 
przywilejów  ordynacye  cywilne  zabezpieoayć  ma 
nie  mogą.  To  też,  z  małemi  wyjątkami,  wszę- 
dzie obok  kodeksu  cywilnego  obowiązuje  haa^ 
dlowy.  Wyjątki:  kodeks  Dolnej  Kanady,  kod^ 
obligacyjny  szwąjcarski,  projekt  kodeksu  oywfl^ 
nego  dla  Stanu  New  Yorku,  projekt  roBByjdd| 
prawa  o  „Zobowiązaniach*  (1899).  Prawo  haw 
dlowe,  zdaniem  zwoleuników  indywidualiama,  p«j 
winno  być  utrzymane  dla  dwu  względów:  1)  w« 
przędza  ono  reformy  dokonać  się  mające  w  zafcNN 
sie  prawa  prywatnego;  dzięki  przyrodzonej  ebu 
styczności  assymilige  katdą  nową,  przes  tyclij 
narzuconą,    treść.     Połą(»enie   obn  kodelodii 
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iprowsdsiłoby  tylko  akostnieaie  prawa  haudlo- 
wego;  2)  pntybliia  ujednostajnienie  międzyna- 
mtowe  prawa  handlowego.  Uniwersalne  i  je- 
ifuostajne,  jak  potrzeby  ladskie  i  środki  przez 
dłowieka  gwoli  sadośćuesynienia  tym  potrzebom 
stosowane,  prawo  handlowe  najłacniej  sta- 
lie  rię  międsynarodowem;  tylku  prawo  han- 
dlowe może  zgotować  tryumf  międzynaro- 
:  dowemn  pierwiastkowi  w  rozwoja  inatytucyj 
prawnych.  —  System  prawa  handlowego,  przy 
Bwigłędoieniu  obowiązującego  u  nas  prawodaw- 
mra,  rozpada  afę  na  części  główne  następujące: 
haDdłająoy  (ob,),  spółki  (ob.),  umowy 
[kapno-sprzedat  (ob.),  zastaw  (ob.),  kom- 
mis  (ob.),  przewóz-fraoht  (ob.)  itd.],  gieł- 
da (ob.),  weksel  i  prawo  wekslowe  (ob.), 
apadłoici  (ob.)  i  bankraotwo.  ■ 

Hua^/ome  prą0Sł/Bni9f  ob.  Przesile- 
nie handlowe. 

Hau  t/ł  o  we  sąd/ — sądy  speoyalne,  rozpatru- 
jące spory  między  handlującymi  (ob.),  two- 
rzą jnrysdykcyę  wyjątkową,  stanowioną  przez 
^dsiów  z  wyboru  i  czasowo  funkcyonująeych. 
btaienie  s^ów  handlowych  wobec  sądów  ogól- 
nych wyjaśnia  historya  i  siła  tradyoyi.  Han- 
dlujący, sjednocieni  w  Wiekach  Średnioh  w  kor- 
poracje,   posiadali   autonomię  najzupełniejszą. 
Na  czele  korporacyj   włoskich  stali  konsulowie 
obierani  na  1  rok,  którzy  między  innemi  pełnili 
obowiązki  rozjemców  w  sporaoh  członków  kor- 
poracyj.   pTOoednra  w  sądaoh  zwykłych  była 
Auga  i  droga;  formalizm  czynił  ją  zupełnie  nie- 
przystępną, konsul  zaś  sądził  tanio  i  prędko — 
s  zop^em  UBonięciem  formalizmu.  Jego  jurys- 
dykoya  zyskiwała  tedy  na  powadze  i  z  biegiem 
ezasa  z  przypadkowego  arbitra  stawał  się  on  insty- 
taeyą  stałą,  do  której   członkowie  korporacji 
V  wypadkach   Rporu  udawać  się  byli  zniewo- 
leni. —  We  F  r  a  n  c  y  i    spotykamy  się  z  ich 
władzą  V  osobie  dozorcy  (gardę  albo  OMsmi/atair 
dn  fnrea)  jarmarków  szampańskich  I  liońskioh, 
które  gromadziły  w  wielkiej  ilości  kupców  wszyst- 
kich krajów.    Ody  zaś  uczestnicy  jarmarków 
•łHerali  aędsiego,  tedy  instytncya  przechodziła 
w  d^edsinę    prawa  międzynarodowego,  będąc 
wsakłe  tylko  chwilową.  Jorysdykcya  dotyczyła 
sporów  wynikających  w  czasie  jarmarku,  Pierw- 
vy  dowód  istnienia  sądu  handlowego  we  Fran- 
eyi,  jako  instytucyi  stałej,  znajduje  się  w  edyk- 
^  Karola  IX  (1568),  który  ustanowił  w  Pary- 
ii  tryboB^,  słotony  a  sędziego  i  czterech  kon- 
■slów,  obieranych  na  rok  jeden  przez  znacz- 
liejszych  kupców  miejscowych.    Spory  dotyczą- 
Be  sum  ponad  600  liwrów  zwykły  przechodzić 
irogą  apellacyi  do  parlamentu  paryskiego.  Ju- 
ęsdykoya  rozciągnęła  się  na  inne  miasta  han- 
0ewe.    Z  pod  kompetenoyi  atoli  sędziów- konsu- 
thr  (juges-eotuułeB)  wyłączone  były  sprawy  do- 
^eaące  prawa  morskiego  (te  sądziły  Ooure  d'a- 
ukrma^   oraa  sprawy  z  upadłości  (załatwiane 


w  sądaoh  ogólnych).  Ordonansa  1673  roka  uświę- 
ciła jnrysdykcyę  sądów  handlowych;  rozciągnęła 
ich  kompetenoyę  i  na  sprawy  morskie  (Cours 
A^amraniś  zostały  zniesione).  Prawodawstwo 
W.  Bewolnoyi  zachowało  je  bez  zmiany.  Obee- 
nie  są  dość  rozpowszechnione.  Departament 
Dolnej  Sekwany  liczy  10  sądów  handlowych, 
Calvados  i  Charente  —  po  osiem;  trzy  tylko  de- 
partamenty nie  posiadają  wcale  sądów  handlo- 
wych (Crense,  Loz6re,  Górzysta  Sabaudya).  Do 
ordynauyi  ustanowionej  przez  kodeks  handlo- 
wy ks.  IV  art.  615 — 648  i  kodeks  postępowania 
cywilnego  art.  414  —  442,  wprowadzono  pewne 
zmiany  w  prawach  z  roku  1883,  1889  i  1808. 
Ostatnie  z  wymienionych  (z  23  stycz.)  rozciągnęło 
prawo  wyboru  sędziów  handlowych  na  kobiety 
handlujące  (zamężne  albo  niezamężne,  opłaca- 
jące patenty  i  t.  d.).  Jednak  nie  posiadają  one 
prawa  obieralności — nie  mogą  zasiadać  w  trybu- 
nałach handlowych.  Projektowano  również  (mia- 
nowicie Faure  F.,  późniejszy  prezydent)  ustano- 
wienie izb  apellaoyjnyoh  huidlowyoh,  których 
członków  mianować  miały  trybunały  i  izby  han- 
dlowe.— Na  sposób  francuskich  samodzielne  są- 
dy handlowe  posiadają  Belgia  i  Austrya  (trzy 
w  Wiedniu,  Pradze  i  Tryeście;  poza  tem  sądy 
ogólne  funkcyonują  .jako  handlowe*);  w  Danii 
istnieje  sąd  handlowy  w  Kopenhadze  (od  1861). 
Inny  ustrój  sądów  handlowych  spotykamy,  a  mia- 
nowicie z  udziałem  sędziów  koronnych,  w  innych 
krajach.  W  Niemczech  wyłoniło  Średniowie- 
cze tylko  oddzielne  wydziały  przy  sądach  o^l> 
uyoh  w  Lipsku,  Frankfurcie  oraz  w  innych  środo- 
wiskach handlowych.  W  Hamburga  istniał  sąd 
speoyalny  dla  sporów  morskich  (AdmiralitSts- 
Kolleginm  1628).  Na  początku  zessłego  stnleoia 
powstały  w  różnych  miastach  specyalne  sądy 
handlowe,  w  któryoh  prezydująoy  był  zazwyczaj 
uczonym  prawnikiem,  a  assesorzy,  wybierani  ze 
stanu  kupieckiego,  pełnili  raczej  ^koye  rzeczo- 
znawców. Ordynacya  proceduralna  a  roku  1877 
zniosła  sądy  huidlowe.  Na  ich  miejsoe,  o  ile 
zachodzi  potrzeba,  otwierano  bywają  przy  są- 
dach okręgowych  (Landgerioht)  specyalne  wy- 
działy handlowe  (Kammern  fuer  Handelssachen), 
składąjąoe  się  z  członka  sądn  i  dwn  członków 
z  wybom,  mianowanych  przez  organizaoyę  ku- 
piecką na  3  lata.  Tacy  sędziowie  (Handelsrich- 
ter)  pełnią  obowiązki  swoje  honorowo.  Jako  naj- 
wyższy sąd  handlowy  w  granicach  Związku  Pół- 
nocuo-niemieckiego  utworzono  w  Lipsku  ,|Bunde8- 
oberhandelsgerioht*,  zniesiony  w  rolni  1879, 
przyczem  funkoye  przelane  zostały  na  Sąd  Rze- 
szy (Reichsgericht).  —  W  R  o  s  s  y  i  pierwsza 
wzmianka  o  samodzielnym  sądzie  handlowym 
znajduje  się  w  hramocie  księcia  Wsiewołoda  z  r. 
1135  dla  kupców  Nowogrodu.  Piotr  W.  ustano- 
wił sądy  kupieckie  w  .magistratach"  i  , ratu- 
szach'—  sądy  stanowe.  W  sensie  nowoczesuym, 
a  więc  jako  instytucya  rozpatrująca  sprawy  wy- 
nikające, nie  i  przynależności  do  stanu,  ale 

Digitized  by  Google 


Handel. 


360 

2  sawodu,  z  czynności  handlowych  —  sądy  han- 
dlowe powstają  w  Odesio  (1808),  w  Taganrogn 
(1818)  i  innych  miastach  gubernij  południowych. 
W  roUu  18^2  wydano  ustawę  o  sądach  handlo- 
wych i  o  prooeduLrże  handlowej,  w  myśl  której 
powstają  sądy  w  Peteraburgu  (183*2),  Moskwie 
(1833),  Nowoczerltoslni  (1834)  i  Tyflisie  (1868). 
Obecnie  istnieje  ogółem  siedem  sądów  handlo- 
wych. W  roku  1666  kommissya  Batkowa  orze- 
kła, że  sądy  heiudlowe  powinny  byó  zniesione; 
inna  kommisaya  w  r.  1871,  przeciwnie,  domaga- 
ła się  Kaprowad?;enia  ioh  powszechnego,  przy- 
c^em  miałyby  podlegaó  speoyalnej  izbie  han- 
dlowej {torgowaja  pałata)  w  Petersburga  i  de- 
partamentom kat-aacyjnym  cywilnym  Senatu  rzą- 
dzącego. W  roku  1893  ministeryum  sprawiedli- 
wości wystąpiło  z  projektem  zupełnego  skasowa- 
nia Eądów  handlowych.  Od  roku  1894  zajmu- 
je się  tą  sprawą  kommissya  do  przejrzenia 
uataw  sądowych  w  Petersburga.  Kommiseya  ko- 
dyfikacyjna, która  ogłosiła  projekt  prawa  o  «Zo- 
bowiązaniach''  (ks,  V  przyszłego  Kodeksu  cywil- 
nego] i  która  jeBt  przeciwną  istnieniu  epeoyal- 
nego  kodeksu  handlowego,  z  natury  rzeczy  wy- 
stępuje przooiwko  autonomicznemu  istnieniu  są- 
dów handlowych.  W  literaturze  rogsyjskiej  zda- 
nia są  podzielone. — W  Anglii,  HoUandyi,  Szwe- 
oyi  i  Hi9!!panii  niema  woale  sądów  handlowych 
specyalnych. — U  nas  po  wprowadzeniu  kodeksu 
handlowego  w  roku  1808  ustanowione  byó  miały 
po  miastach  sądy  handlowe.  Dotąd  wszakże 
tylko  w  Warszawie  istnieje  sąd  handlowy,  prze- 
ksKtałcony  z  dawnego  trybunału  handlowego,  z  ju- 
rysdykcyą  na  gubernię  Warszawską  (dawną  Ma- 
zowiecką); wszystkie  zaś  inne  sądy  zwyczajne 
(okręgowe)  sądzą  sprawy  handlowe  w  zastępstwie 
sądów  Iiandlowych  w  obrębie  właściwych  guber- 
nij. Proces  odbywa  się  na  zasadzie  ustawy  po- 
stępowania sądowego  cywilnego  (1864)  według 
porządku  skróc^mego,  oraz  na  podstawie  .prze- 
pisów tymozasowych  o  postępowaniu  w  sądaoh 
handlowych  okręgu  sądowego  warszawskiego". 
Sąd  handlowy  warszawski  składa  się  (postano- 
wienie komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego 
z  dnia  12  lipca  [30  czerwca]  1876  1  18/6  czerw- 
ca 1877  o  przekształceniu  Trybunału  handlowe- 
go) z  prezesa  i  towarzysza  prezesa,  mianowanych 
przez  wladzg  aajwyższą  na  przedstawienie  mi- 
nistrii  sprawiedliwości,  z  czterech  sędziów  ko- 
ronnych, mianowanych  dla  udziału  w  rozpozna- 
waniu spraw,  oraz  z  sędziów  handlowych  (naj- 
wyżej 8)  wybrariyoh  przez  kupiectwo  miejscowe 
z  pomiędzy  tych,  którzy  mieli  prawo  byó  sędzia- 
mi Trybunału  handlowego  lub  ich  zastępcami 
i  władających  językiem  rossyjskim.  Według 
prawa  (art.  618  K.  H.)  członkowie  wybierani  by- 
wają na  zgromadzeniu,  złoionem  ze  .znaczniej- 
szych hsD d I uj ąc ych,  a  głównie  z  naczelników 
domów  uajduwiiiejszyoh  i  najbardziej  zalecają- 
cych ai^  uczciwością,  zamiłowaniem  porządku 
i  OBZcizędnością".  Sędzia  musi  mieć  80  lat  wie- 


ka i  prowadzió  handel  zaszczytnie  od  lat  pięcia 
(art.  620).    Listę  kandydatów  sporządza  magi- 
strat. Wybór  odbywa  się  przez  głosowanie  oso- 
biste, bezwzględną  większością  głosów;  powoła- 
nych zatwierdza  minister  sprawiedliwości.  Sąd 
handlowy  co  rok  odnawia  się  w  połowie  w  ta- 
ki sposób,  le  po  pierwszym  wyborze  połowa  sę- 
dziów i  następców  mianowana  zostaje  na  2  la- 
ta, druga  zaś  na  1  rok;  w  następnych  wybo- 
rach nominacye  brzmią  na  2  lata  (art.  622). 
Ustępujący  sędziowie  ponownie  wybrani  byó  mo- 
gą dopiero  po  upływie  roku.    Przed  objęciem 
urzędowania  sędziowie  sądu  handlowego  składa- 
ją przysięgę  na  publicznej  audyenoyi  wszystkich 
wydziałów  tegot    sądu.    Urzędy  są  honorowe. 
Wyroki  sądu  handlowego  wydawane  byó  powin- 
ny najmniej  przez  trzech  sędziów;  zastępca  mo- 
że byó  powołanym  tylko  dla  uzupełnienia  tej 
liczby  (art.  626).    Sąd  handlowy  pozostaje  pod 
władzą  i  dozorem  ministra  sprawiedliwości  (arL 
6S0).    Właściwośó  sądów  handlowych  ograniczo- 
na jest  ściśle  do  sporów,  które  im  prawo  wska- 
zało: rozpoznają  one  wszelkie  spory  dotyczącs 
zobowiązań  i  umów  pomiędzy  handlującymi 
(ob,),   kupcami  i  bankierami;  równiet  między 
niehandlującymi,  lecz — dotyczące  czynności  han- 
dlowych. Czynnośoi  handlowe  wyszczególnia  ko- 
deks handlowy   art.  681  i  638.  —  Oprócz  sąda 
handlowego  warszawskiego  i  zastępujących  go 
sądów  cywilnych,  sprawy  handlowe  sądzą  jeszcze 
sądy  pokoju  i  sądy  gminne  (orzeczenie  senatu 
z  dnia  28  gradnia  r.  1878),  o  ile  przedmiotem 
sporu  jest  summa  nieprzenosząca  300  rubli.  — 
W  ostatnich  czasach  zakwestyonowano  dalaze  ist- 
nienie sądu  handlowego  w  Warszawie.  Pneoiwni- 
oy,  w  tej  liczbie  przedstawiciele  magistratory 
sądowej  rossyjskiej,  powołują  się  na  zwykłe  ar- 
gumenty: 1)  znajomośó  prawa  u  sędziów  handlo- 
wych jest  czysto  przypadkowa,  a  znaczenie  zwy- 
czajów handlowych  staje  się  coraz  mnlejszem; 
ie  2)  dualizm  jurysdykoyi  cywilnej  i  handlów^ 
stwarza  środek  prawny  zwany  ekscepyą  nie- 
kompetencyi  —  środek,  będący  biczem  proceso. 
Natomiast  zapominają  o  zaletach  sąda  handl(H 
wego:   1)  sędziowie  handlowi  w  stosaakn  dii 
stron  korzystają  z  pewnej  speoyalnej  powag|| 
która  umożliwia  im  stosowanie  dośó  ozQsto  zsł 
sad  układu  dobrowolnego  (w  sądzie  handlowyil 
paryskim  układ  polubowny  obejmuje  więcej  ni 
ogółu  procesów  handlowych),  te  dokładnie 
znają  i  rozumieją  język  handlowy  i  stussnil 
mogą  interpretować  rzeczywiste  brzmienie  nmd^ 
handlowych;   2)  że  jurysdykcya  handlowa  ja 
szybka  i    mało  kosztuje  (przynajmniej  na  Zi 
chodzie). 

Literatura:  Creiznach  .Das  Wesen  m 
Wirken  d.  Handelsgeriohte'  1861  (.Zeitsohrift 
d.  Handelsreoht"  w  dodatku  do  t.  IV);  Ho  a; 
vet  jfLes  tribunaus  de  commerce"  (1894). — Dsi 
je  sądów  handlotoych:  Goldschmidt  .Univfl 
salgeschiohte  des  Handel srechts"  (1891);  Mor 
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,Le8  jaricUetkmB  oommereialea  au  moyen  ftge* 
11N7);  HuTeliB  ,EBBai  historiąne'  sur  le  droit 
te  marobós  et  des  foirea*  (1897);  Silber- 
lebmidt  .Entatehaog  d.  dentsohen  Eandelsge- 
riehte'  (1894).  —  Andrychiewioz  „Speoyalne 
i|dj  baadlowe'  (,Krą}'  1888);  tenże  .Poatę- 
pmnie  w  aądaob  handlowych'  („Gaseta  Sądo- 
wa* 1802)i  Hóyet  („Eacyblopedya  Handlowa", 
V7d.  2-e  1890);  Sseraaeaiewiez  i  Gordon 
(CuBopismo  miniat  aprawiedliwoici,  po  rossyj- 
Bktt.  1894—96).  s.  p. 

HmaJlowB  towarzystwa  i  spółki,  ob. 
Sp6łki.  4 

łłaad/owB  traktat/  (układy) — są  to  a- 
wnrjr  pomiędzy  państwami,  regulujące  ich  wza- 
jenna  atoanaki  handlowe,  przemysłowe,  celne, 
kolejowe,  pocztowe  i  t.  p. — słowem,  gospodarczo- 
q>ołeoaBe.  W  ogólnońci  traktaty  (ob.)  pań- 
■Iwowe  podsielió  moina  na  dwie  główne  grupy: 
a)  peli^cflne  i  b)  gospodarczo-społeczne.  Trak- 
taty polityczne  mają  sa  osnowę  wzajemne  inte- 
resy j  atosnnki  państw  w  zakresie  spraw  poli- 
tfcsnych,  a  więc  np.  umowy  o  pokój,  związki 
państwowe,  umowy  o  neutralność,  układy  porę- 
esąjice  i  t.  p.  H.  t.  normują  prawa  obuatron- 
■yeh  poddanych  na  terrytorynm  dmglej  stoony 
i  warunkują  ioh  stosunki  do  wszelkich  urządzeń 
kaadlowych,  oraz  do  pojedyńczych  władz  dane- 
go pańatwa.  Traktaty  mogą  obejmować  albo 
eałońć  ^eh  stosunków,  albo  tylko  pewne  nrzą- 
dM&ia;  mo^  więo  dotycsed  tylko  spraw  celnych, 
fteglug?,  prawa  prowadzenia  handlu  i  t.  p.  Każ- 
dy X  oaobna  taki  traktat  Jest  układem  handlo- 
wym, a  wszystkie  tworzą  grupę  traktatów  go- 
Bpoducse  -  społecznych.  We  współczesnych  sto- 
aaBkasb,  iwłaaacza  w  zakresie  obcowania  go- 
apodareaego  Indów  ucywilizowanych,  zawierane 
•ą  ogólne  fraktaty  H.;  w  czasach  dawnych  ukła- 
dy dotynyły  pewnej  tylko  sfery  spraw,  a  i  dziś 
j— scao  z  krajami  niekulturowemi  i  egzotyoz- 
■enU  sawiera  się  umowy  o  prawo  handlu, 
•  monopole  kolejowe,  o  otwarcie  pewnych  ryn- 
Uw  samknięliyoh  i  i  p.  Głównym  przedmiotem 
traktatów  H-yoh  są  obecnie  kwesty e  celne,  t.  j. 
■Btalenie  zasad,  podług  których  odbywa  się  pobór 
aeł  pny  przewozie  towarów.  Państwa  trakta- 
towe ndaielają  sobie  w  tym  względzie  pewnych 
tstępstw.  sastoaowanych  do  zobopólnych  intere- 
^św.  W  aaaadzie  w  kaidem  państwie  istnieje 
toiyfa  celna  autonomiczna,  w  której  czyni  się 
il^łomy  na  korzyść  państwa,  zawierającego  u- 
jtibd.    Utraymnje  się  zazwyczaj  mniemanie  błęd- 

tB  kraje  zawierające  traktaty  H.  hołdują 
baea  to  wolności  h-ej;  w  istocie  tak  nie  jest. 
jkaktaty  H.  godzą  się  tak  dobrze  z  systemem 
kArony  przemysłowej,  jak  znowu  względna 
)ftiaoAó  handlowa  z  brakiem  układów.  Właści- 
we nawet  państwa  wolno-handlowe,  np.  Anglia, 
m  potrzebują  udzielać  innym  krajom  żadnych, 
[ilępatw  konwencyjnych,  ponieważ  dostęp  towa- 
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rów  na  rynki  (angielskie,  a  małemi  wyjątkami) 
jest  dla  WBzystkioh  wolny.  Traktaty  są  tylko 
środkiem  poręczającym  stałość  na  pewien  olcres 
czasu  danych  opłat  celnych,  które,  niezależnie 
od  niejakich  ustępstw  na  rzecz  kontrahentów, 
mogą  sawieraó  w  sobie  wysoką  jesseie  oohronę 
celną  dla  przemysłu  krajowego.  W  traktatach 
E-yoh  jest  pewien  zakres  warunków  (klauzul), 
które  typowo  się  w  nich  powtarzają,  stanowiąc 
jakby  zasadnicze  części  składowe  tyoh  umów. 
Warunki  takie  nrobiły  się  s  biegiem  ozasn  zwy- 
czajowo. Tak  więo  pierwszą  klansnlą  jest  t. 
zw.  „wolność  handlu",  której  jednak  nie  należy 
uważać  za  jedno  z  ^handlową  wolnością*  (ob.) 
w  śoisłem  znaczeniu.  Więkssość  traktatów  roz- 
poczyna się  od  wamnkn  zapewniającego  ,plei- 
ne  et  entiftre  libertó  de  commeree"  (pełna  i  cał- 
kowita wolność  handla).  Lecz  klauzula  ta  wca- 
le nie  wyłącza  istnienia  ceł;  owszem,  poprzedza 
ona  właśnie  warunki  taryfy  celnej  (konwencyj- 
nej), a  ma  tylko  to  znaczenie,  że  na  miejaoe 
mogącego  iatnleć  zakazu  obcowania  handlowe- 
go umawia  się  „dostęp  wolny"  (librę  aocós)  na 
rynki  wewnętrzne,  oczywiście,  przy  uwarunko- 
wanej taryfie  celnej.  Przytem  owa  „pełna  i  cał- 
kowita" wolność  mo2e  być  jeszcze  ograniczona 
Bzczególnemi  zakazami,  bądi  co  do  przywozu 
tyoh  czy  innych  towarów,  bądź  co  do  zawiera- 
nia pewnych  obrotów  handlowych.  Druga  klau- 
zula dotyczy  zwykle  t.  zw.  , najwyższego  uprzy- 
wilejowania*. Cbodsi  tu  o  to,  że  państwa  za- 
wierające między  sobą  trakta^  zastrzegają  so- 
bie z  góry,  iż  przypadać  im  będą  wzajemnie  te 
wszystkie  przywileje,  które  wyjednać  sobie  mo- 
gą na  przyszłość  inne  państwa  w  stosownych 
traktatach.  Występuje  tedy  w  umowie  „zapewnie- 
nie wzajemnego  traktowania  się  podłng  stopy 
najwyższego  uprzywilejowania*  (Traitement  sur 
le  pied  de  la  nation  la  plus  favorisóe).  Trzecia 
klauzula  wyraża  się  zazwyczaj  w  zawarowaniu 
sobie  wzajemnej  równoprawności  z  krajowcami. 
Lecz  i  tutaj,  pomimo  istnienia  takiego  wamnkn, 
bywają  wyjątki  w  zakresie  opodatkowania,  pra- 
wa nabywania  ziemi  i  t.  p.  Inne  klauzule  do- 
tyczą podatków,  sądownictwa,  spraw  konsular- 
nych i  t.  p.  Najważniejszą  jednak  osnową  trak- 
tatów H-ycb  są  warunki  taryfy  celnej.  Czasami 
warnnki  te  ustalają  się  niejako  milcząco  przez 
samo  przyznanie  klauzuli  największego  uprzywi- 
lejowania. Jeśli  dune  państwo  nie  wyjednywa 
sobie  szczególnych  na  korzyść  swego  przemysłu 
i  handlu  ceł,  które  dopiero  obniżyć  się  mają  po- 
dług jego  potrzeb,  natenczas  zadawala  się  zasadą 
ogólną,  że  przysługiwać  mu  będą  „najwyższe 
przywileje".  Jeśli  jednak  traktat  jest  wynikiem 
porozumienia  ściśle  celnego,  to  wtedy  taryfę 
konwencyjną  dołącza  się  do  jego  warunków. 
Co  się  tyczy  historyi  traktatów  H-yoh,  to  już 
u  Indów  starożytnych  grały  one  ważną  rolę. 
Rzym  z  Kartaginą  sawarł  układy  w  847  i  806 
r.  przed  Chr.    Nie  był  to,  naturalnie,  traktat 
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ir  inacienia  wepółczesnem,  bo  miał  na  oelu 
prawo  handln  tylko  w  krainach  podbitych.  W  Wie- 
kach Średnich  traktaty  dotyczyły  przywilejów 
handlowych,  monopolów,  opieki  prawnej  nad 
czynnościami  kupieckiemi  i  t.  p.  Takie  prawa 
wyjednywała  sobie  Hanza  (ob.).  Traktaty  dośó 
wyraźne  wyBtępoj^  tet  w  Btoeunkach  władzców 
muzułmańskich  z  republikami  górno-włoskiemi, 
jak  oto:  z  Weneoyą,  Genuą.  W  nowszych  cza- 
sach typ  traktatu  handlowego  coraz  eie  do- 
skonalił, a  potrzeba  jego  powstawała  tembar- 
dslej»  im  stosunki  gospodarcze  państw  coraz  się 
rozwijały.  Gdy  po  upadku  Napoleona  i  jego 
systemu  kontynentalnego  handel  i  przemysł  wy- 
magały uregulowania  międzynarodowego,  pierw- 
sza Anglia  poczęła  zawierać  takie  układy.  Dąt- 
noió  do  umów  handlowych  wśród  państw  nie- 
mieckich doprowadziła  do  związku  celnego,  któ- 
ry potem  stworzył  jednośÓ  poUtyozną.  Większa 
jeszcze  potrzeba  traktatów  wystąpiła  wówczas, 
gdy,  po  okresie  względnej  wolności  cłowej,  na- 
stała era  wygórowanej  protekoyi  przemysłowej 
i  rolnej.  Polityka  bismarkowska  stroniła  od 
traktatów  H-ych,  gdy  jednak  przyszedł  do  wła- 
dzy Caprivi,  zaznaczył  się  zwrot  w  tych  tenden- 
cyaoh.  Wkrótce  (w  r.  1891)  państwa  trójprzy- 
mlerza  (Niemcy,  Austryo-Węgry  i  Włochy)  za- 
warły układy  handlowe,  do  których  potem  przy- 
stąpiły: Szwajoarya,  Belgia,  Rumunia  i  Serbia. 
Następnie  Rossy  a  (w  r.  1803)  zawarła  układ 
handlowy  a  Niemcami,  a  w  dalszym  ciągu  z  in- 
nemi  państwami  Europy  i  Ameryki  Półn.  (układ 
i  Franeyą  zawarty  został  woześnięj).  Watnym 
traktatem  prawie  międzynarodowym  był  akt 
Konga  z  r,  1886;  podpisało  go  14  państw. 
W  ostatnich  latach  zawierano  róine  umowy  han- 
dlowe z  krajami  zaoceaaowemi.  Układy  o  przy- 
wileje handlowe,  kolejowe  i  cłowe  w  Cłiinach 
lasillty  w  r.  1900  groźny  ruch  bokserów  i  za- 
wieruchę polityczną.  ^  ^• 

Handłow/  bilans.  Nazwa  ta  oznacza  wy- 
nik rachunkowy  wymiany  towarów  danego  kra- 
ju z  zagranicą,  albo  danej  prowinoyi  a  inną  pro- 
wincyą  w  obrębie  określonego  okresu  sprawo- 
zdawczego (zwykle  roku).  Jeieli  wynik  taki 
stwierdza,  że  w  tej  wymianie  wywóz  był  więk- 
szy od  przywozu,  mówi  się  zazwyczaj,  2e 
B.  h.  jest  korzystny,  a  przeciwnie,  te  nieko- 
rzystny, gdy  przewyżkę  wykazuje  przywóz.  Teo- 
rya  o  korzystnym  i  niekorzystnym  bilansie  datu- 
je się  z  czasów,  gdy  upadaÓ  zaczęło  średnio- 
wieczne naturalne  gospodarstwo  narodowe  i  gdy 
w  dopływie  z  zagranicy  złota  i  srebra  z  jednej 
strony,  oraz  gotowizny  w  ogólności,  dopatrywano 
się  wskazówek  pomyślnej  gospodarki  ekonomicz- 
nej. Skoro  więo  kraj  mial  więcej  wywozu,  a  za- 
razem więcej  za  niego  otrzymywał  kruszców  szla- 
chetnych i  pieniędzy,  sądzono,  te  bilans  jego 
jest  korzystny.  Były  to  poglądy  merkanty- 
lizmu  (ob.),  obecnie  jui  przez  praktykę  i  nau- 
kę obalone.    Mimo  to  zdawkowe  określania:  ko- 


rzystny i  niekorzystny  B.  h.  utrzymały  się,  choś 
obecnie  oznaczają  tylko»  te  saldo  (pozostałoś^ 
obrachunku  przywozu  i  wywozu  wypada  w  tei 
Inh  inny  sposób.  Wogóle  wyjaśnić  jeszcze  trze* 
ba,  te  sam  termin  B-n  h-ego  nie  jest  ścisły; 
chodzi  tn  bowiem  o  wynik,  nie  handlu,  lecz  obro- 
tu towarami,  i  dlatego  właściwszą  byłaby  nazwa: 
bilans  obrotowy.  Jeśliby  zaś  chodziło  o  istot- 
ną wskazówkę  ostatecznego  wyniku  (w  obrębia 
pewnego  czasu)  przenoszenia  wartości  pomlędiy 
danym  krajem  a  zagranicą,  to  bilans  taki  powi- 
nienby  nosić  nazwę  obrachunkowego,  gdyl 
tutaj  naloty  przeprowadzić  nietylko  obraohnn^ 
przywozu  i  wywozu,  leot  tet  wypłat,  jakie  wza- 
jemnie między  sobą  uskuteczniają  krąj  i  zag'''^'^ 
Takie  dopiero  saldo  dowodzi,  czy  połoteaie  eko- 
nomiczne danego  kraju  jest  pomyślne,  czy  nie. 
Do  takiego  obrachunku  wchodzi  oblicseoie:  1) 
wymiany  towarów,  2)  wypłaty  procentów  i  umo- 
rzenia potyczek  zagranicznych,  3)  odpływu  pie- 
niędzy za  granicę  z  cudzoziemskich  przedsię- 
biorstw, w  krąju  prowadzonych,  4)  wypłat  z  na< 
lotności  za  wekede,  towary,  obstalnnki  i  t.  p., 
5)  ruchu  międzynarodowego  podrótnych,  wydat- 
kujących za  granicą.  Jak  z  tego  widać,  obra- 
chunek taki  jest  bardzo  trudny  i  z  całą  ścisły 
śoią  nie  da  się  uskutecznić,  zwłaszcza,  te  nale- 
tałoby  jeszcze  obliczyć,  jakie  równowartości  nte 
których  wypłat  pozostają  w  kraju.  B.  h.  jea 
więo  przy  obecnych  rozgałęzionych  stoaunkael 
międzynarodowych  bardzo  względną  wskazówki 
pomyślności  gospodarczej  danego  kraju.  Wai 
niejsze  znaczenie  mają  jego  pierwiastki,  któii 
pokazoją.  jakie  są  obroty  towarami,  a  aatel 
jakie  są  bądź  zapotrzebowania,  bądi  zaofiarowa 
nia  towarów  w  ruchu  wymiennym  mi^day  ról 
nemi  krajami.  Zaznaczyć  jeszose  nalefty,  t 
B.  h.  jednego  krąju  z  drugim  jest  sawBse  nk 
zupełny,  poniewat  adarza  się  sarówno,  fte  jede 
wywozi  do  drugiego  takie  same  towary,  jaU 
przywozi  z  trzeciego,  jako  tet,  te  kraj  sadłu^ 
się  u  jednych  krajów,  a  ma  wiersytełnońó  a  i 
nych.  B.  h.  układa  się  przy  pomocy  statys^ 
handlowej  (ob.  Statystyka),  a  od  sposobu  pr 
wadzenia  jej  zależy,  czy  wskazówki  są  mnl 
lub  więcej  dokładne.  Dobre  regestrowanie  t 
komorach  przywozu  i  wywozu  ma  tu  waftne  av 
csenie,  poniewat  zaś  w  wielu  państwach  ssm 
wanie  wartości  towarów  przy  pnechodEenia  i 
przez  komorę  bywa  dowolne,  pneto  wyniki  \ 
lansu  są  tet  ułudne.  st  a.  Ł  i 

Handłując/—8%  ci,  którzy  wykonywają  ca  jj 
nośoi  handlowe  i  którzy  z  czynnońci  M 
robią  sobie  zwykły  zawód  (Kod.  H.  art.^ 
Za  czynności  handlowe  prawo  poczyttl 
1)  wszelkie  kupno  artykułów  tywności  i  tow 
rów  w  zamiarze  odprzedania,  bądt  w  natna 
bądź  po  ioh  przerobieniu  i  przekształcenia,  ^ 
nawet  dla  najmowania  ich  do  prostego  aftra 
nia;  2)  wszelkie  przedsiębiorstwo  rękodzid 
komisów,  przewozów  lądem  lub  wodą;  3)  vrni 
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kie  pnedsiębioTStwo  dostawy,  ageatur,  blnr  zle- 
ceń, zakładów  licytaej^nyoh.  widowisk  pablicz- 
lyeb;  4)  wszelkie  ezynnodoi  wekslowe*  baako- 
n  i  Btr^oiy cielaki e;  5)  wszelkie  operaoye  ban- 
ksw  publicznych;  6)  wszelkie  zobowiązania  mię- 
isj  kupcami  i  baukierami;  7)  między  wszelkie* 
Bi  osobami  weksle  ciągnione  lub  przekazywanie 
pieiiiodsy  a  miejsca  na  miejsce  (a.  632).  Wyliczo- 
le  tu  ciymiości  handlowe  mogą   być  roKłodone 
Da  cztery  grupy:  spekalacye  na  towaraoh  i  spe- 
kdaoye  na  najmie  pracy,  apekulaoye  na  kapi- 
tałach, Bpeknlaoye  dotyczące  przewozu  morzem, 
(por.  mrt.  083).   Poza  tern  są  jeszcze  czynności 
baadlowe  na  zasadzie  t.  zw.  teoryi  o  przydatku. 
Oznacia  to,  le  czynnoifS  dokonana  przez  ban- 
dlnjącego  w  interesie  jego  handlu  powinna  hyó 
Dwaiana  za  handlową,  jakkolwiek  nie  zawiera 
przymiotdw    zazwyczaj    wymaganych.  Istnieje 
domniemanie,  te  rewersy  podpisane  przez  hau- 
dhijąeego  wystawioue  są  na  rzecz  jego  handlu 
ijśko  takie  podlegają  kompetencyi  trybimałów 
h-yeh  (a.  638*).  Dlatego  teAwsselkie  zobowiązania 
■dędzy  handlującymi  uwata  kodeks  la  handlowe 
(arŁ  631').    Ogólne  to  pojęcie  ogranicza  wgzak- 
le  kodeks,  wyłączając  z  pomiędzy  owych  czyn- 
Bośei  kupno  przez  handlującego,  na  osobisty  u- 
iytek  nakntecznione;  tak  np.  kupno  wina  przez 
piekarza  n  handlarza  win  dokonane  nie  będzie 
handlowem.    Słowem:  zobowiązania  zawarte  mię- 
dzy bandlającymi  są  handlowemi,   byleby  doty- 
czyły prowadzonego  prsez  katdego  z  nich  han- 
dlu.   Hiędsy  gruzami  wielolicznych  przedrewo- 
łncyjnych  organizacyj  wyłącznych  cechów  i  kor- 
poracyi  legły  i  ograniczenia  wolności  handlowej. 
Kowocsesne  prawo  h-e  zbudowane  jest  na  za- 
sadzie: wolno  jest  każdemu  trudnić  się  handlem 
(projekt  kod.  h-ego  franc.  art.  1).  Nowoczesne 
prawo  ina  tylko  dwie  gmpy  ograniczeń:  1)  ograni- 
czenia wypływające  z  wyraźnego  za,k&z\i(interdie- 
tum)  a  depczące  zawodów  niezgodnych  {incompa- 
tibłeu)  I  zawodem  handlowym,  jak  oto:  zawodów 
pablicnych  (z  wyłączeniem  jednak  urzędów  parla- 
MDtemycb);  duchownych  [na  mocy  zakazów  ko* 
ścieloych,  a  mianowicie  ustanowień  Soboru  Try- 
denckiego; u  nas  w  powołaniu  się  na  ten  zakaz  wy- 
łączono kleryków  wszelkich  stopni  -z  liczby  o- 
sób  wekslujących  (ob.  Ustanowienie  praw 
wekowych  Konstyt.  1775  r.  §  IV)],  urzędników, 
j  adwokatów,  regentów,  i  t.  p.,  w  szczególności  a- 
.  gratów  i  maklerów  giełdowych  (K.  U.  art.  85);  — 
2)  ograniczenia  wskutek  niezdolności  wynika- 
jącej  s   wieku  i  z  płci.    Niezdolność  ta  jest 
^od  wielu  waględami  warunkowa;   mianowicie: ' 
»aśdy  małoletni  usamo  wolni  cny,  jednej  lub  dru- 
Kiej  płci,  mający  skończonych  lat  18,  któryby 
Udał  korzystać  z  dozwolonej  art.  487  K.  C. 
■wftnofoi  prowadzenia  handlu,   nie  będzie  mógł 
■Bspocsynać  operacyj   handlowych:  1)  jeteli  nie 
■fł  upowatniony  przez  ojca  albo,  pod  nieobec- 
■ttśó  jego,  przez  matkę,  w  braku  rodziców  przez 
^hwałę  rady  familijnej  i  2)  jeśli  akt  upowaA- 


nienia  nie  był  wywieszony  w  trybunale  handlo- 
wym (art.  2). .  Tacy  małoletni  kupoy  mogą  za- 
ciągać zobowiązania  co  do  swoich  nieruchomo- 
ści fart.  6)  i  wogóle  są  zrównani  w  prawach 
z  pełnoletnimi  (art.  2  K.  H.  i  487  i  1306  K. 
C).  Ograniczenie  wypływające  z  płci  dotyczy 
kobiety.  Kodeka  nie  pozbawia  kobiety  prawa 
trudnienia  się  handlem.  Jeżeli  jest  małoletnią, 
pozwala  jej  od  l8-go  roku  życia  korzystać  z  przy- 
wileju usamowolnlenia.  Po  dojściu  do  pełnolet- 
ności kobieta  wykonywa  czynności  b-e  bez  ograni- 
czeń. Jeżeli  jest  panną  albo  wdową  (nie  miała  mię- 
dzy innemi  prawa  wybierania  sędziów  handlowych 
we  Francyi;  prawo  to  otrzymała  1898  r,).  Jeże- 
li jest  mężatką,  musi  posiadać  zezwolenie  męża 
(art.  4).  Jednak  prawo  francuskie  z  d.  6  lutego 
r.  1893  uwolniło  od  tego  ciężaru  m^żonki  żyją- 
ce w  separacyi  od  stołu  i  łoża.  Małżonka,  jeśli  tru- 
dni się  handlem  publicznie,  może  bez  upoważ- 
nienia męża  zobowiązywać  się  względem  tego, 
00  dotyczy  jej  handlu,  i  w  tym  wypadku  zobo- 
wiązuje i  męża,  jeżeli  wspólność  zniędzy  nimi 
ma  miejsce  (ob.  Prawo  małżeńskie);  może 
również  zaciągać  zobowiązania  co  do  swoich 
nieruchomości  i  zbywać  je,  jednak  jej  dobra 
posagowe  (wedle  umowy),  jeżeli  małżeństwo  zo- 
stało zawarte  pod  rządem  posagowym,  mogą 
być  obciążane  według  form  w  kod.  Cyw.  wska- 
zanych (ob.  tamże).  Żona  nie  jest  uważana 
za  trudniącą  się  handlem  publicznie,  jeżeli  tyl- 
ko cząstkowo  sprzedaje  towary  z  handlu  męża; 
uważana  za  taką  jest  tylko  wtedy,  kiedy  pro- 
wadzi himdel  oddzielny  (art.  5). — Handlujący, 
jako  tacy,  dźwigają  pewne  specyalne  zobowią- 
zania. Obowiązani  są  utrzymywać  specyalne 
księgi  handlowe  (art.  8—17  K.  U.a.  1829— 30  K. 
C),  dziennik,  który  przedstawia  koleją  dni  aktywa 
ipassywą  kupca,  operacyejego  handlowe,  przyję- 
cia lub  indosy  papierów  h-yoh;  obowiązani  są  zbie- 
rać listy,  sporządzać  corocznie  inwentarz  swego 
majątku — i  zachowywać  dowody  te  przez  lat  dzie- 
sięć. Księgi  handlowe  mogą  służyć  za  dowód  w  wy- 
padku sporu  między  handlującymi.  Drugie  zobo- 
wiązanie dotyczy  publikowania  umowy  przedślubnej 
(art.  65 — 71  K.  H.).  Wszelka  umowa  przedślubna 
między  małżonkami,  z  których  jeden  jest  handlu- 
jącym, przesłana  być  musi  przez  regenta,  który  ją 
przyjął  z  obowiązku,  z  wypisu,  w  ciągu  miesią- 
ca od  jej  daty  do  Trybunału  handlowego  dla 
wywieszenia  jej  na  tablicy  (a.  67).  Ważną  rów- 
nież rzeczą  jest  wiedzieć,  czy  pewna  osoba  jest 
handlującą  ze  względu  na  prerogatywy  (7)  han- 
dIająoy<^.  Handli^ąoy  korzystają  z  trybunału 
handlowego,  zapewniającego  szybkość  i  znajo- 
mość interesów  handlowych  (ob.  Sądy  handlo- 
we); mogą  być  sędziami  w  tychże  trybunałach 
(a.  620);  mogą  powoływać  się  na  swoje  księ- 
gi i  zwolnieni  są  od  sporządzania  podwójnych 
egzemplarzy  w  umowach  zobopólnych  (a.  1325 
K.  C);  uwolnieni  są  od  przyznania  swoich  re- 
wersów odręcznych  (1316  K.  C);  ich  akty  mają 
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daty  pewne  poza  warunkami  wyłuszczonemi 
w  a.  1326  K.  C;  dowód  ze  świadków  odnoónis 
do  nich  przyjęty  jest  bezwarunkowo. —  Ob.  Fir- 
ma; Marka  fabryczna;  Regestr  handlo- 
wy; Pomocnio y  handle wL —  Literat,  por. 
wyżej  Prawo  handlowe. 

Eindel  Jerzy  Fryderyk  (*  d.  23  lutego 
1685  r.  w  Halli  nad  Salą— f  U  kwietnia  1759 
w  Londynie),  jeden  z  nąjwiększyoh  geniuszów 
mnsyfiznyeh  niemieckich.    Pochodził  z  rodziny 
osiadłej  z  dawien -dawna  na  Szląsku;  jeden 
z    jej   członków,    Walenty  H..  miedziorytnik, 
przeniósł  się  w  1609  do  Halli.    Jego  syn,  Je- 
ray,  z  początku  firyzyer.  póiniej  felczer,  następ- 
nie lejb-chiruig  i  kamerdyner   herzoga  Augu- 
sta,  miał  z  drugiego  małżeństwa,  zawartego 
w    63-m  roku  tyoia  z   córką  pastora  z  Gie- 
biehenstein,  Dorotą  Tauat,  syna,  Jerzego,  który 
od  dzieciństwa,  czi^ąc  skłonnośó  nadzwyczajną 
do  muiykl,  marzył  jedynie  o  tern,  by  z  czasem 
mógł  zostaó  .artystą".    Ta  skłoanoiSó  nie  podo- 
bała się  staremu  Handlowi,    który  wręcz  ma- 
rzył o  karyerze  prawniczej  dla  swego  syua, 
i  dlatego,  o  ile  tylko  mógł.  starał  się  stłumić 
w  nim  ową  skłonnośó  do  muzyki.  Na  szczęście 
dla  przyszłego  twórcy  „Messyasza"  matka  i  ciot- 
ka, trzymając  jego  stronę,  dostarczały  mu  w  se- 
krecie przed  ojcem  różnych  podręczników  mu- 
zycznych, a  nawet  kupiły  mały  kławikord  i  usta- 
wiły w  jego  pokoiku  na  poddaszu.   Zdolny  ma- 
lec, pracując  po  całych  nocach  nad  kompozyoyą 
i  wyrobieniem  technild,  tak  szybkie  robił  postę- 
py, że  w  ósmym  roku  życia,  grając  na  orga- 
nach w  Weissenfels  postlndyam  własnego  utwo- 
rn,  zwrócił  na  siebie  uwagę  muzyków  miejsco- 
wych, a  zwłaszcza  Kriegera,  głośnego  wówczas 
kompozytora  oper,  oraz  herzoga  Jana  Adolfa,  za 
których  poradą  stary  H.  postanowił  nie  tamować 
rozwoju   talentu    syna.    Jakoż,  wróciwszy  do 
Halli,  oddał  go  w  opiekę  Zachau'owi,  zdolnemu  teo- 
retykowi i  orf^niście.  W  rok  po  rozpoczęciu  nau- 
ki H.  napisał  sześó  tercetów  (sonat)  na  dwa 
oboje  i  bas,  oraz  mnóstwo  utworów  drobniej- 
szych, w  których  geniusz  jego  zaznaczył  się 
już  wyraśnie.    W  1696  r.  jedenastoletni  muzyk, 
grając  na  klawikordzie  wobec  kurflrsta  w  Ber- 
linie, złożył  tyle  dowodów  nadzwyczajnego  uzdol- 
nienia w  kierunku  kompozytorskim,  że  kurflrst 
Fryderyk  111  objawił  gotowość  kształcenia  go 
we  Włoszech  na  swój  koszt.    Stary  jednak  H. 
miał  odwagę  zrzec  się  łaski  swego  władzey, 
nie  zmienił  bowiem  dawno  powziętego  zamiaru: 
pokierowania  syna    na  prawnika.     1  poczęóci 
dopiął  celu;  bo,  choć  umarł  już    w  1697  r., 
młody  H.,  zadość  czyniąc  wielokrotnie  objawio- 
nemu byczeniu  ukochanego  rodzica,  wstąpił  do 
uniwersytetu  w  Halli  na  wydział  prawniczy. 
Po  ukończenia  jednak  studyów  postanowił  po- 
święcić się  wyłącznie  muzyce,  której  zresztą 
nie  zaniedbywał  w  czasie  swego  pobytu  na  uni- 
wersytecie, gdyż  w  ciągu  tych  atudyów  pełnił 


obowiązki   organisty   w  jednym    z  kościolM 
w  Halli.    W  r.  1703  H.  udał  sig  do  HamboriJ 
gdzie  ścisłą  zawarł  przyjaźń  z  głośnym 
czas   Janem   Matthesonem.    Był  to  esłowiw 
dziwnie  wszechstronnie  ntalentowimr'.  ^^Ht 
kompozytor,  dyrektor  opery  niejsldej,  piani«t# 
pierwszorzędny,  zdolny  organista,  krytyk  ceDj^4 
ny,  teoretyk  i  pisarz  muzyczny,  w  końcu  zi:'«^iifl 
dyplomatą  w  służbie  angielskiej,  Za 
tekcyą  H.  otrzymał  posadę  drng^gift  iii  ■  ■  j jiM 
i  klawicymbalisty  w  orkiestrze  teatralnej.  W  H^im 
burgu  napisał  pierwszą  swą  o perę    „ A 1  m i  r*"! 
(1706),  która  wzbudziła  zachwyt  w  piiblic/ n.:j»cil 
pięknością  tematów  melodyjnych  i  aiłą^  wynal 
muzycznego,  zazdrość  zaś  wy#03hllltt  tte  tstaiM 
kompozytorów,  głównie  Keisera,  słynnego  w4fl 
czas  twórcy  oper.    Następna  opera  H-a,  ^NefW^ 
(1705),  mniejszego  wprawdzie  dostąpiła  uBaania,! 
dość  jednak  długo  utrzymywała  jus  oa  aceoiej 
Z  otrzymanego  za  te  dzieła  wyBft|^«dbitttift  H. 
potrafił  zaoszcziędzić  200  dukatów,  e  któremt 
puścił  się  na  wędrówkę  artystyczną  do  Włoch, 
dla  uzupełnienia  studyów.    Stosunki  H-a  z  ón-- 
czesnymi   mistrzami    róinyoh   sftkót  włoakicii 
wpłynęły  zbawiemiie  na  rozwd}  Mentn^ 
Przedewszystkiem  wyzbył  się  suchych  forniu!v> 
teoretycznych,  jakiemi  przesiąkł  był  w  ezkołacU  i 
kootrapunkcistów  niemieckich,  n&lomia^Ł  uauc2>i  i 
się  oceniać  ważność  melodyi  płynnej,  form  jas- 
nych i  sztuki  pisania  na  głosy  ludzkie.  W  Rzy- 
mie napisał  psalmy:   ^Laudate*.   «Dixit  Dorni-  \ 
nus",  oraz  kantaty:    „La  Besurezione"  (1708); 
„II  trionfo  del  tempo  e  del  Disinganno",  a  we 
Florenoyi  wystawił  operę  ,Bodrigo',  z  powo- 
dzeniem nadzwyoząjnem.    Po  trzechletnim  blis- 
ko pobycie  we  Włoszech  H.  wrócił  1710  r.  do 
kraju  rodzinnego,  lecz  już  w  parę  miesięcy  pói- 
niej udał  się  do  Londynu,  gdzie  24  lutego  1711 
r.  wystawił  operę  „Siuaido",  z  której  sławna 
ary  a  .Lascia  oh*io  pianga",  po  dziś-dzieA  nie 
schodzi    z    repertuaru    koncertowego.  Odtąd 
szczęście  stale  mu  sprzyjało.    Wziętośoi  i  sU- 
wie  jego  imienia  towarzyszyło  wiernie  powo- 
dzenie materyalae;  za  samo  „Te  Denm"  i  .Ju- 
bilate",  napisane  1718  r.  na  obchód  oroozyaty 
pokoju  utreohckiego,  królowa  Anna  pnysnata 
mu  200  funtów  ster],  pensyi  rocznej.    Od  ro- 
ku 1717 — 20  H.  bawił  w  Cannons-Castle,  rezy- 
dencyi  ks.  Ghandos,  gdzie  pełnił  obowiązki  ka- 
pelmistrza.   Tu    napisał    dwanaście  sławnych 
„Antbems"  (rodzaj  motetów  religijnych  na  chó- 
ry, głosy  pojedyńcze  i  orkiestrę),  pierwsze  swe 
oratoryum  „Esther"  i  sielankę  w  formie  orato- 
ryum  p.  t.  „Acis  and  Oalatea".    W  1720  roku 
arystokracya  londyńska  zawiązała  towarzystwo, 
którego  celem  było  wytworzenie  st^ej  opery 
włoskiej  w  teatrze  Hay-Market.  Urządzenie 
teatru  i  wybór  śpiewaków  powierzono  H-owi, 
zarazem  zamówiono  u  niego  szereg  oper  dla 
tejże  sceny.  H.  godnie  wywiązał  się  a  zadania: 
zaprosił   dobrych   śpiewaków   (między  innymi 
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^fiuiego  Senesinft)  i  napisał  między  1721 — 28 
r.  opery:  „Radamisto*.  .Moiio  Scevola*.  .FlorU 
dinte',  .Ottone*,  .Flavio'.  .Oiolo  GeBare", 
.Tamerlane*,  .Scipione",  .Ueuandro',  «Adme- 
10*  i  kilka  iaayoh.  Gdy  po  kilku  latach  iatnie- 
i»  towariystwo  roswiąiało  się  z  powodu  iotryg 
^lewaków,  iwłaszoia  dwóch  sławnych  aopra- 
littek,  Caiioni  i  Fauatyny  Boidoni,  H.  wiaz 
I  dyrektorem,  Heide^erem,  zatoftył  »iiow4  aka- 
demię operową",  dla  której  napisał  kilka  oper, 
między  innemi  znakomitego  ^Orlanda"  (1738). 
Po  czterech  wszakie  latach,  znękany  intrygami 
iwyeh  wrogów  OBObistyoh ,  postanowił  serwaó 
z  teatrem  nasawaze  i  poświęcić  się  wyłącznie 
komponowaniu  muzyki  oratoryjnej.  Jakoł  po 
krótkim  wypoczynku  w  Akwizgranie  (1737),  wró- 
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eiwBiy  do  Londynu,  zabrał  aię  raźno  do  pracy. 
Owocem  tej  pracy  były  oratorya:  , Uroczystość 
Aleksandra"  (1736),  .Izrael  w  Egipcie"  (1738), 
.Saol*  (1738).  .MeBsyasz"  (1741),  .Samson' 
(1742).  „Semele"  (1743),  „Józef  (1743).  .Her- 
kules* i  .Belsazar"  (1744),  .Juda  Machabeusz" 
(1746).  „Jozue"  (1747).  ,  Zuzanna"  (1748),  ,Sa- 
lesaon'  (1748),  .Teodora'  (1749),  .Jefte"  (1751) 
i  kiika  innych.  Pracując  nad  .Jeftcm'  H.  na- 
bawił się  choroby  oczu,  wskutek  której  w  dwa 
lata  później  (w  styczniu  1753  r.)  ońlepł  zupeł- 
Bie.  Żjt  jeszcze  sześć  lat,  lecz  jui  nie  dla 
aztoki.  Wprawdzie  doió  często  improwizował 
■a  organach  otwory  rótuej  treści  i  formy;  ale, 
fte  nie  malKd  się  nikt,  ktoby  je  umiał  znuto- 
wać. — pneps^  naaawsae.  D.  6  kwietnia  1750 
sapragnął  kierować  oaobińoie  wykonuiiem  .Mes- 
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Ody  H-a  przyprowadzono  do  pulpitu, 
nagle  saohorował;  odwieziono  go  więc  do  domu. 
W  osiem  dni  póiniej,  d.  14  kwietnia,  około  go- 
dziny 8-ej  rano,  żyć  przestał.  Zgodnie  z  tyose- 
niem  wielkiego  mistrza,  pochowano  go  20  kwiet- 
nia w  opactwie  westminsterskiem  i  wystawiono 
mu  pomnik  wspaniały,  dłóta  Rouhiliaoa,  na  któ- 
1  y  praeznaozył  600  funtów  sterlingów.  H. 
prdos  sławy  wszechświatowej  dorobił  się  znacz- 
nego majątku.  Część  tego  majątku  (przeszło 
20  000  funt.  ster.)  przeznaczył  na  różne  lega- 
ty prywatne,  resztę  zapisał  swej  rodzinie. — Ol- 
brzymie znaczenie  H-a  w  dziejach  muzyki,  za- 
sadza się  przedewszystkiem  na  reformie  przez 
niego  dokonanej  w  muzyce  oratoryjnej,  i  wyro- 
bieniu, a  raczej  wytworzeniu  przez  niego  stylu 
epicznego  w  muzyce.  Do  jego  czasów  wszyscy 
kompozytorowie  niemieccy  czerpali  tematy  do 
swych  oratoryów  prawie  wyłącznie  z  ksiąg  nowe- 
go Testamentu,  opiewających  Mękę  Pańską,  któ- 
re urabiali  w  formach  lirycznych,  a  urozmaicali 
popularnemi  chórałami  protestanckiemi,  co  im 
nadawało  cechę  utworów  religijnych.  H.  prze- 
ciwnie: wybierał  niemal  stale  przedmioty  z  ksiąg 
starego  Testamentu  oraz  z  legend  historycznych 
i  urabiał  je  w  formach  opisowo-dramatycznych. 
Żeby  nie  przerywać  biegu  akcyi  w  dramacie, 
nie  wprowadzał  znanych  chórałów  kościelnych, 
jak  to  czynili  jego  poprzednicy,  nie  wyłączając 
nawet  S.  Bacha,  lecz  chóry,  przyjmujące  udział 
w  dramacie  w  charakterze  czynnika  samodziel- 
nego epopei  poetyczno- muzycznej,  wypowiadają- 
cego bądź  uczucia  zbiorowe  danego  narodu,  bądź 
objaśniającego  bliiej  przyczyny  i  skntki  wyda- 
rzeń historycznych,  czy  też  przebieg  dramatycz- 
ny namiętności,  przypadków,  lub  nastroju  duszy 
bohaterów  eposu.  A  przytem  H.  był  pierwszym 
z  kompozytorów,  który  w  oratoryach  kusił  się 

0  charakterystykę  osób  działających  w  dramacie, 

1  nie  bez  powodzenia.  Lubo  nie  był  zwo- 
lennikiem malarstwa  muzycznego,  zasadzającego 
się  na  plastyoznem  odtwarzaniu  dźwięków,  zja- 
wisk natury  lub  odgłosórw  przyrody,  jednak  dość 
często  stosował  je  w  praktyce.  Tak  np.  w  „Izrae- 
lu* orkiestra  naśladuje  skrzeczenie  i  skoki  źab, 
brzęk  much  (figuracye  progressyjne  skrzypiec 
i  altówek  w  nutach  trzy  razy  wiązanych),  świst 
wichru,  szum  spienionych  fal  i  t.  p.  Ale  te 
i  tym  podobne  pomysły  naturalistyczno  nigdy 
u  H-a  nie  raziły  jaskrawością  plastyki,  bo  je 
opierał  na  pięknych  tematach  melodyjnych, 
z  których  pozornie  tylko  urabiał  mowę  przyro- 
dy, w  rzeczywistości  zaś  odtwarzał  jedynie  wra- 
żenia zjawisk  i  odgłosów  natury,  odbite  w  du- 
szy ludzkiej.  Tworzył  niezmiernie  łatwo  i  szyb- 
ko: „Izraela  w  Egipcie*  napisał  w  ciągu  27-u 
dni,  „Judasza  Machabeusza'  w  36;  największe 
swe  arcydzieło,  „Messy asza",  w  24  dni;  operę 
„Rinaldo"  w  niespełna  dwa  tygodnie,  a  parę  in- 
nych, pomniejszych,  w  krótszym  jeszcze  prze- 
ciągu czasu.    Mimo  to  wszystkie  jego  dzieła 
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ceohąje  vybitna  melodyjooid.  głębia  natohnie- 
nia,  pnejrzyatośó  i  oryginalność  form,  oraz  dro- 
biasgowe  wykończenie  pod  względem  teolmicz- 
nyńi.  Część  większa  oratoryów  H-a  nie  schodzi 
dotychosaa  z  repertuaru  wielkich  festivalów  mu- 
syoanycb,  zwłaszcza  urządzanych  w  Anglii,  któ- 
ra H-a  uwala  za  swego  kompozytora  narodowe- 
go. Trzy  oratorya,  mianowicie:  .Meseyasza", 
.Uroczystość  Aleksandra*  oraz  „Aoisa  i  Gala- 
teę"  zaopatrzył  Mozart  w  nową,  bogatszą,  instru* 
mentacyę.  To  samo  zrobił  Rietz  z  „Joznem". — 
Literat:  Mainwaring  „Memoirs  of  the  life  of 
the  G.  F.  Handel"  (Londyn  1760);  Mattheson 
,G.  P.  Handel  etc."  (Hamburg  1761);  Sohoelcher 
.The  life  of  H.'  (Londyn  1867);  Chryaander 
„G.  P.  H/  (Lipak  1868  —  67,  dzieło  pedstawo- 
we);  P.  Yolbach  ,G.  F.  Handel'  (w  wydawnic- 
twie Reimanna  .Bertihmte  Maeiker*,  Berlin 
1898  r.).  A  foi- 

H&ndloap.  Angielski  ten  wyraz  w  termino- 
logii  sportowej  oznacza  wyścig,  w  którym  waga, 
jaką  niosą  współubiegające  eię  konie,  zastoso- 
wana jest  do  indywidualnej  siły  każdego  z  nich. 
Właściwe  ocenienie  tej  zdolności  każdego  zoso- 
bna  konia  nie  jest  łatwem  i  wymaga,  opróoz 
gruntownej  znajomości  rzeczy,  sprawiedliwości 
i  nieugiętej  stanowczości,  wobec  sprzecznych 
a  aobą  iądań  właścicieli  koni  i  wielu  ubocznych 
.  względów.  To  tei  taki  urzędnik  (ang.  łiandicap- 
per)  roa  nieraz  ciężkie  zadanie  do  spełnienia. 
Na  torze  wyścigowym  w  Warszawie  obowiązki 
te  chlubnie  pełnił  znany  sportsman  i  redaktor 
osaacpisma  ,,Jeździec  i  Myśliwy*.  Stanisław  Wo- 
towaki. —  Nazwa  H.  powstała  z  gry  upowszech- 
nionej zwłaszcza  w  Irlandyi:  „hand  in  the  cap* 
(ręka  w  czapce),  której  uczestnicy  bawią  się 
w  zamianę  pomiędzy  sobą  rozmaitych  przedmio- 
tów, spisując  ich  nazwę  i  wartość  pieniężną 
i  kartki  takio  wkładając  do  czapki  wybranego  na 
ten  cel  świadka  i  pośrednika.  Zyski  lub  straty 
poniesione  na  tak  hazardowej  zamianie,  budząc 
powszechną  wesołość,  stanowią  pociągającą  stro- 
nę tej  zabawy. 

Eandjerl  (Handfteri)  Aleksander,  ksią- 
żę z  rodziny  Paleologów  (•  1759— f  1854).  Był 
hospodarem  Mołdawii  od  1807  do  1821,  Po 
abdykacyi  udał  się  do  Moskwy  i  tam  wziął  się 
do  opracowania  słownika  francusko-arabsLiego, 
perskiego  i  tureckiego.  Dzieło  to  wyszło  w  Mo- 
skwie (2  tomy,  1840  i  1843). 

Handżak,  ob.  £IizawetpoL 

Haneberg  Daniel  Bonifacy  (von),  teolog 
katolicki  niemiecki,  biskup  Spiry  (*  17  czerwca 
1816— t  31  maja  1875  w  Spirze).  Rodzice  je- 
go, właściciele  domu  «zur  Tanne'  pod  Kemp- 
ten,  byli  to  zamożni  i  religijni  włościanie,  H. 
skończył  nauki  w  Kempten,  a  władając  już  bie- 
gle łaciną,  greckim  i  nieźle  hebrajskim,  udał 
się  r.  1834  do  Monachium,  gdzie  się  wyuczył 
jeszcze  języków  arabskiego,  syryjskiego  i  nowo- 


greckieao,    R.  1836  przechodzi  na  kura  flloio- 
fiozny  i.  nie  zaniedbując  języków  wschodnich,  przy- 
kłada się  do  francuskiego,  włoskiego,  angielskiego 
i  aanakrytu.    Kończy  kura  teologiczny  aemina- 
ryum  duchownego  (Georgianum),  i  jui  jako  dr 
teologii  otrzymuje  r.  1889  święcenia  kapłańskie. 
Tegoż  roku  zustaje  docentem  egzegezy  i  języka 
hebrajskiego,  1841   profesorem  nadzwyczajnym 
a  1844  prof.  zwyczajnym  uniwersytetu  mona- 
chijskiego-.   Jeat  przytem  kaznodzieją  i  apowied- 
ntkiem  uniwersyteckim.    W  1847,  kiedy  słynna 
Lola  Montea  rządziła  Bawaryą  w  gorszący  spo- 
sób. Heneberg  o  mało  że  nie  został  wypędzony 
z  Monachium,  jako  podejrzany  o  nieprzychylnoi^ 
dla  nowego  atanu  rzeczy.  W  1848  r.  byt  miano- 
wany członkiem  akademii  monachijskiej.  W 1851 
złożył  śluby  zakonne  i  jako  benedyktyn  przyjął 
imię  Bonifacego.    W  1855,  powołany  na  stano- 
wisko opata  klasztoru  benedyktynów    przy  ko- 
ściele Św.  Bonifacego,  był  jego  dobrodziejem,  gdył 
nawet  pensyę  pobieraną  w  uniwersytecie  odda- 
wał na  opactwo.    W  1856  założył  w  Andeobs 
zakład  dla  dzieci  pozbawionych  opieki,  i  gorli- 
wie się  nim  zajmował.    W  celach  zakładania 
missyj    jeidsił    r.  1861    do  Algieru  i  Tunisu, 
a  w  1864  przez  Konstantynopol  do  Palestyny, 
lecz  usiłowania  jego  nie  osiągnęły  pożądanego 
skutku.  W  tymże  1864  r.  odrzuca  ofiarowane  sobie 
przez  kapitułę  biskupstwo  Trewirskie,  tak  jak  już 
przedtem  odmówił  przyjęcia  arcybiakupstwa  Bam- 
berskiego.    W  1860    nie  przyjmuje  biskupstwa 
KoloÓRkiego,  w  1870  jednak  uproszony  zgadta 
się  na  objęcie  biskupstwa  Spirskiego,  na  które 
konsekrowany  został  w  1872,    Lubo  żył  wpny- 
jaini  z  Dóllingerem  (ob.)  i  wspólnie  z  nim 
wpływał  na  zebranie  kongresu  uczonych  teolo- 
gów niemieckich,   nie  podzielał  jednak  cbwiej- 
r.ych  już  wówczas   niektórych  zdań  awego  na- 
przód nauczyciela  a  potem  kolegi.    Podczas  so- 
boru watykańskiego    należał    do  liczby  tyeb, 
którzy  woleli,  aby  definioya  dogmatyczna  nieo- 
mylności papieskiej  wstrzymaną  została;  jednak- 
że wydaną  przyjął  i  ogłaszał,  czem  się  naraził 
herezyi,  mieniącej  się    staro-katolicyzmem.  H. 
jako  uczony  należy  do  pierwszorzędnyfib  oryen- 
talistów  i  egzegetów  dzisiejszych.    R.  1661  mie* 
wał  odczyty  w  Odeonie  monachijskim  o  stosun- 
kach Afryki  północ,  z  Europą  i  Azyą.    Zawód  1 
teracki  zaczął  od  przekładu  dzieł  Wisemana  i 
język  niemiecki.    Był  współpracownikiem  pisE 
„Siloah",  „Theolog.  LIteratnr-Blatt"  (wyd.  w  Bon 
dopóki  był  katolickim),  .Zeitschrift  fttr  Kum 
des  Morgenlandes*,  „Historisoh-połitisoheBlfittei 
tudzież  .Kirchenlexicon'u*  Wetzera  i  Welt^ 
Napisał  sam  między  innemi:    „De  significatios 
bus  in  Vet,  Test.  praeter  literam  Ynlentibss 
(Monachium  1830);   .Die  religi&sen  Alterth&nu 
der  Bibel'  (tamże  1842,  2-e  wyd.  1869);  ,Vers« 
einer  Geschiohte  der  biblischen  Offenbarung  a 
Eiuleitnng  in's  A.  Teat.*  (1849,  3-e  wyd.  1862 
,Reaan'8  Łeben  Jeau  beleuohtet"  (Regensboi 
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il864);  .Abhandlaog  Uber  das  Schiil-  nad  Lefarwe- 
teM  der  Mubamedaner  im  Mittelalter"  (tamte  1860); 
LCeber  4ie  iu  einer  MtŁachener  HandBchrift  auf- 
Maltene  MabiBohe  PsalrnUbersetsung  des  R. 
[Saadia  Gaon  Fajumi"  (Monachium  1841),  tudziei 
|,Caoonea  s.  Hippolyti  aiabice  et  lat."  (tamte  1870) 
ii  koka  kaiaik  i  mów  pograebowyob.  A 

Eaael  Adolf,  jeden  z  twórców  dzieiej- 
tsego  systemu  stenografii  czeskiej  (*  1838 
T  Csenronym  Potoku — f  1879  jako  inspektor 
podatkowy  w  Srebrze).  Jego  ^Uozebnó  listy*  w  r. 
1872,  wyszły  w  7  wydaniach.  ^ 

Hanel  Jaromir,  historyk  prawa  oseskiego 
(*  1847);  w  1874  r.  profesor  dziejów  prawa  w  Za- 
grzebiu, a  w  r.  1881  dziejów  prawa  niemieckie* 
go  i  państwa  Anstryaokiego  w  Pradze,  gdzie 
po  wyodrębnieniu  czeskiego  uniwersytetu  prze- 
szedł do   tej  instytucyi  narodowej.    H.  ogło- 
vk  w  osasopióuiie   ^.PrńYnik":   ,0  poruĆenstYl 
itareho  prava  fies.  ae  zretelem  k  praTu  morav- 
Bk6mu'  (r.  VIII);  ,01etech  prava8taroće8."  (r.  IX); 
.Vćno  T  prava  sloTanskćm*  (r.  X  i  XI);  ,Nej- 
UsTU^jsi  i&sady  d6d.  praTa  pol."  (ib.);  „Obecnń 
pomktt  T  prńTn  aloT."  (XII)  i^O  vlivn  prava 
nim.  w  Cechach  a  na  Moravć'  (XII  i  XIII, 
ta%  po  niemiecku  1874);  „O  vyviuu  dSd.  prava 
V  Roaku  do  r.  1649"  (r.  XIV);  „O  pojmu  a  objemu 
historie  pr&Ta  rak. "  (XIX,  toż  po  niemiecku  1881). 
W  czasopiśmie  Grunhuta  ,Zeitsohrift  fuer  Privat. 
o. oflentl. Beoht"  wtórnie  XX (1893)  ogłosił  waż- 
ną rozprawę:  ,Ueber  Begriff,  Aufgabe  und  Dar- 
stelluDg  der  desterr.  RechtsgeschicUte".  Oddziel- 
nie ogłosił  w  języku  czeskim  znakomite  dzieło: 
sBiSake  i  praToi  dćjiny  nSmeckó"   (trzy  tomy, 
1887—1890,  wyd.  2-gie  1896).  W  wydawnictwie 
^Monamenta  historico-juridioa  Slavorum  Merid." 
<^h»ił:  ,Statuta  et  leges  ciYitatis  etiOBułae  Cur- 
zoUe  1214—1658"   (r.   1877);  .Statuta  et  le- 
ges ciłitatis  Spalaii'  (1878  r.).  ^-  ^• 

Eansńko  Michał,  hetman  zaporoski  (1670— 
1074).   Daty  urodzenia  i  iSmierci  jego  nie  sit 
zDue,  równie  jak  nazwisko  matki,  podobno  Pol- 
ki, Rtarośoianki  jakięjń,  ooalonęj  z  jassyra  ta^' 
taraki^  przez  kozaka  Stefana  H-ę  (ojca).  Je- 
śli moina  wierzyó  romantycznemu  opowiadaniu 
o  tej  przygodzie  Wieliczki,  to  wypadnie  zarzu- 
cić owej  starońcianoe,  te  zaniedbała  wychowa- 
nia swoich  i^ów,  bo  H.,  będąo  joft  pałkowni- 
tiem  hnmańsbim  i  kommiasarzem  wojska  zaporos- 
kiego do  układów  z  hetmanami  polskimi  z  ra- 
mienia Jurka  Chmielnickiego  po  bitwie  pod  Sło- 
boflyizcieni,  nie  umiał  podpisać  sig  na  traktacie, 
:  uwartym  d.  17  paźdaiemika  1060  r.  pod  Cu- 
I   dnowem  i  mosiał  posłużyć  się  ręką  niejakiego 
{^ekałowskiego  „za  uproszeniem  towarzyskiem" 
i  (Vol  Leg.  IV.  f.  766).    Stwierdzał  jednak  tym 
I  podpisem    spólnie    z    piśmiennym  Doroszeńką 
i  i  wszystkimi  innymi  kommissarzami  zobowiąza- 
i   nie,  łe  wyrzeka  się  wszelkich  protekoyj  „tak 
I  cara  moskiewskiego,  jako  też  i  innych  panów 


postronnych,  teraz  i  na  potem,  samem  tylko 
przyrodzonem  Jego  Królewskiej  Mońci  (Juia  Ka- 
zimierza)... panowaniem  na  wieki  kontent^ijąc 
się."  Ale  w  owym  czasie  t.  zw.  „Roitty"  koza- 
cy nie  dotrzymywali  nikomu  żadnych  zobowią- 
zań, ani  przysiąg.  Więc  i  te  -wieki"  poddań- 
stwa królom  polskim  trwały  zaledwo  lat  parę. 
Po  pierwszem  niepowodzeniu  w  wyprawie  wo- 
jennej Jana  Kazimierza  zaczęły  się  bunty  na 
Ukrainie  już  na  początku  1664  r.  i  znajdowali 
się  ooraz  nowi  pretendenci  do  buławy  hetmań- 
skiej. Chwilowo  zdobył  panowanie  na  Zadnie- 
przu  Doroszeńko,  leoz  gdy  je  utracił  i  «^ł 
układy  z  Portą  Otomańską,  wstąpił  przeciwko 
niemu  H.,  przeciągnął  na  swoją  stronę,  oprócz 
własnego,  humańskiego,  trzy  pułki:  kalnicki,  pa- 
wołooki  i  korsuński,  a  rada,  ze  starszyzny  złożo- 
na, okrzyknęła  go  hetmanem  w  lipcu  1660  r. 
Tymozasem  nadjechał  poseł  sułtana  Ali-aga 
z  chorągwią  i  buńczukiem  dla  Doroszeńki; 
gruchnęła  pogłoska  o  wielkich  snmmach,  wyli- 
czonych za  to  posłowi:  więc  trzej  pałkownioy 
pośpieszyli  wrócić  do  posłuszeństwa  możniejsze- 
mu,  a  H.  pozostał  przy  jednym  pułku  humań- 
skim.  Miał  wprawdzie  posiłki  od  trzech  marzów 
krymskioh  (Batyrszy,  Tajmaszagi  i  Mahmet  Czeli- 
beja),  ale  przegrał  bitwę  pod  Steblowem  20  paźd. 
1669  z  Doroszeńką,  posiłkowanym  prses  40000 
Tatarów  białogrodakioh  i  nohajskich,  zależnych 
od  baszy  tureckiego.  Uciekł  na  Czertomelik 
do  Siczy;  tu  został  atamanem  koszowym,  skła- 
dał radę  przeciwko  Doroszeńce  (14  maja  1670), 
porozumiewał  się  z  Mnohohresznym,  hetmanem 
Zsdnieprskiej  Ukrainy,  i  otrzymał  od  niego  mą- 
ki 30  fur,  wódki,  sucharów;  do  Moskwy  pisał 
z  prośbą  o  ammunioyę  i  działa,  oświadczając  się 
z  poddaństwem  carowi;  a  za  radą  Sobieskiego 
udał  się  też  do  króla  Miohula,  Hetmanił  siczo- 
wym Zaporożcom  niedługo,  pod  koniec  lipoa  bo- 
wiem pisał  się  koszowym  już  kto  inny,  miano- 
wicie Sirko.  Ale  H.  w  tej  chwili  występuje 
w  wydatniejszej  roli.  Zesłani  od  króla  i  Rzplitej 
kommisarze  na  układy  z  Doroszeńką  daremnie 
oczekiwali  w  Ostrogu  na  jego  pełnomocników  od 
3  maja  aż  do  3  lipca  1670  r.,  a  w  końcu  usły- 
szeli od  jego  posłów  zuchwałe,  wprost  niemo- 
żliwe do  roztrząsania  artykuły:  więc,  uznawszy 
go  za  sdrajoę,  weszli  w  porozumienie  z  H-ą. 
Ten  wysłał  8-n  piśmiennych  pełnomocników, 
któray  zawarli  i  podpisali  d.  2  września  t.  r. 
pakta  Ostrogskie  imieniem  „całego  wojska  IKMci 
z  Niżu  i  starszego  swego  Ur.  Michała  H-a." 
Poprzestali  na  zabezpieczeniu  religii  Greckiej, 
monasterów.  cerkwi,  dóbr  duchowieństwa,  wol- 
ności wojskowych  i  majątków  kozackich,  sądów 
mieszanych,  elekcyi  hetmana,  łask  królewskich 
i  t.  p.  Sejm  jesienny  1670  r.  zatwierdził  tę 
ugodę  z  oświadczeniem  łaski  królewskiej  wszyst- 
kiemu wojsku  zaporoskiemu,  .tak  Niżowema>  jak 
Horodowemn";  posłowie  kozaccy  dostali  z  górą 
20000  zł.  w  prezentach;  chorągiew  i  bębny  het- 
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mańakie  dano  jednemu  z  nich,  Bocltaczence; 
X  buławą  i  buńozałuem  wysłaoy  od  króla  Żal- 
aki.  Te  insygnia  doBzły  rąk  H-i  dopiero  pod 
fconieo  1671  z  powodu,  że,  omijając  krainę  Do- 
roszeńki,  Żalski  obróoił  drogę  na  Zadnieprze 
i  został  tam  zatrzymany  przez  Mnohobresznego, 
hetmana  oarekiego.  Ta  przygoda  jednakie  nie 
imieuiłft  istoty  stosunku:  H.  stanął  jako  prsied- 
.atawiołel  kozaozyzny  wiernej  królowi  polskiemu 
przeciwko  Doroszeńce,  który  się  mocno  wyraże- 
niami aktu  ostrogskiego  uraził  i  wprost  wojnę 
Polakom  wypowiedział.  Wiadomo,  ie  kampania 
1671  r.  naleły  do  najńwietniejszyob  operaoyj 
wojennych  Jana  Sobieskiego,  wówczas  marasał- 
kft  i  hetmana  w.  kor.;  H.  świadczył  mu  życzli- 
we i  dośó  znaczne  usługi,  Z  wiosny  ostrzegał, 
te  han  pędzi  swoich  Tatarów  pospolitem  rusze- 
niem, zabierając  nawet  konie  .na  trzech  no- 
gach"; potem  (11  sierpnia)  przysłi^  s  Siczy  po- 
selstwo w  30  koni  z  projektem  spólnego  ataku 
na  DoroBzeńkę  w  ten  sposób,  i2by  wojsko  ko- 
ronne ruszyło  z  Kamieńca  zaczepnie,  .a  my  bę- 
dziemy z  Kałmykami  na  Krym  wojować."  Miał 
prowadzić  160U0  Zaporoftoów  i  9000  Kałmy- 
ków.  Nie  tak  wiele,  ale  przecie  ,w  kilka  ty- 
sięcy" wyszedł  pod  Akkerman,  aby  w  niebytno- 
ńoi  ,gospodarzów**  znosić  wsie  tameczne  aż  pod 
Tehinię,  osyli  Bendery.  Przebrał  się  do  niego 
.w  dziewięciu  tylko  człowieka*  sławny  Sirko. 
Bazem  tedy  szli  i  „nienajgorzej  goócili".  Za- 
brali dużo  bydła;  ludzie  wszakże,  zapewne  prze- 
strzeżeni,  pouchodzili  zawczasu.  W  tydzień  po- 
tem, 38  września,  przysłali  zawiadomienie,  że 
się  zbliżają  do  Berszady.  Ztąd  przyszli  do  Bra- 
oławia,  będącego  w  posiadaniu  stronników  Do- 
roBzeńkowych  i  zostali  przyjęci.  Tymczasem 
Sobieski  zdążył  wykonać  marsz  pośpieszny  aż 
do  Mohylewa  nad  Dniestrem  i,  przyjąwszy  pod- 
daństwo od  wszystkich  fortec  po  drodze,  ukuał 
się  pod  Bracławiem  10  października.  Stawili 
się  niezwłocznie  w  jego  obozie  H.  z  Sirkiem, 
Zieleniecki  i  Lisica,  pułkownicy  Doroszeńkowi. 
Przyjął  ich  Sobieski,  mająo  przy  swoim  boku 
hetmana  polnego  kor.  i  duży  tłum  ladai  rycer- 
skich. Nazajutrz  uraczył  ich  bankietem,  a  przy- 
patrując się  kozakom,  powziął  o  H-ce  takie 
wyobrażenie,  że  „człowiek  jest  dobry  i  życzli- 
wy IKMci,  ale  mąjący  nad  sobą  siła  (=  wielu) 
inspektorów,  którym  się  akkomodnjąo,  jest  pra- 
wie sam  nie  swój  i  dUtego  mnai  być  wielce 
ostrożny,  bo  zdrowia  (=  życia)  swego  nie  jest 
bezpieczen,  ile  że  wojska  przy  nim  niewiele, 
i  to  głodnego  i  nieodzianego."  Na  spólnej  ra- 
dzie wojennej  (12-go)  H.  prosił  o  wyprawę  pod 
Kalnik,  miasto  ludne  i  główne  sąsiedniego  puł- 
ku herodowego,  na  co  Sobieski  przystał.  Wśród 
serdecznych  oświadczeń  kozacy  jednak  odmówi- 
li wpuszczenia  polskiej  załogi  do  Bracławia.  po- 
wiadając: Dosyć,  że  się  wam  kłaniamy  i  protek- 
cyą  waszą  bierzemy, ,  ale  praesidium  (garnizonu) 
nie  przyjmujemy".    Sobieski  jednakże  postano- 


wił zająć  ważny  i  silnie  obronny  zamek,  nn 
w^ąc    « sztuki    woj  ennej ' .    Uprzedził    sanieśl ! 
tylko  H-ę,  który  „pozwalał,    nie  poswalająd 
a  najbardziej  prosił,  aby  to  nie  przy  nim  Im 
ło."    Pozostał  też  w  obozie  polskim.  Uraądi^ 
ny  zręcznie  nagły  atak  powiódł  się  i  St.  MorJ 
szfyn  został  kommendantem  Bracławia.  Nastąpili^ 
potem  wyprawa  na  Kalnik.   H.  i  Sirko.  pny-^ 
Bzedłszy  z  2-ma  czy  z  8-ma  tysiącami  kosaŁón 
i  5  armatami,  dopomagali  wojsku  koronnemu 
przy  szturmach  17  i  18  października,  prayczy*' 
nili  się  też  do  pobioia  kupy  Tatarów,  przybyłefi 
na  o<teieos  (21  paidz.),  lecz  zamek  nie  poddał; 
się.    Sobieaki  cofnął  Bię  do  obom  pod  IIińo«.< 
Tu  przyjechali  wysłańcy  królewscy  z  ,klejno-; 
tami"  wojskowemi  i  snmmą  1000  dukatów.  8o-i 
bieski  dał  500  Hanence.  200   Sirce,  insrgoifti 
zaś  hetmańskie  chciał  zatrzymać  do  czasu  wtŁ-^ 
nej  elekcyi,  gdyż  H.  miał  pod  swoją  władią 
wówczas  jeden  tylko  pułk  Braoławski.    Ale  tei  - 
pułk  właśnie,  dowiedziawszy  się  o  pnysłanii 
buławy  i  buńoraka,  domagał  się  oddania  ich  H-ml 
Okrzyknęli  go  laraz  kozacy  hetmanem  i  podnietii 
w  górę:  więc  mu  oddał  insygnia  kasztelan  podlaski 
łiużecki   „oeremonialiter"  przy  salwach  armat- 
nich.   Zdąje  się,  że  dzień  ten  27  października 
był  najprzyjemniejszym  w  życiu  H-i.    W  parę 
dni  później  postrzęp  on  już  .coś  niedobrego* 
po  setnikach  swoich  i  tak  się  zatrwoty),  że 
przed  świtem  80  paźdz.  przyszedł  do  Sobieskie- 
go, prosząc  o  danie  mu  10-u  chorągwi  polskidi 
dla  rozstawienia  po  miastach  razem  z  kozaka- 
mi.  Dostał  8,  a  na  utnymanie  ich  pozwolono 
mu  wybierać  cła  od  towarów  i  myta  w  całem 
województwie  Bracławskiem.    Kampania  zakoń- 
czyła się  kołem  geoeralnem  wojska  kor.  d.  1 
listopada  i  Sobieski  odjechał  z  Ukrainy  do  Lwo- 
wa. Rok  1672,  nieszczęsny  i  haniebny  dla  Pol- 
ski, zaczął  się  pod  wrażeniem  portki  10-a  cho- 
rągwi pod  Trościańoem  od  Doroszeńki.  Zwai 
i  H.  ze  swymi  Zaporożcami  zmienił  ton  uległo- 
ści, żądając  zniesienia  unii,  powiększenia  roge- 
sb'U  kozackiego  do  60  000  głów,  prsyłąosenia 
pułku  podolskiego  z  Mohylewem  do  Ukrainy 
i  t.  p.,  o  czem  pisał  Sobieski   10  lutego.  Sita 
Doroszeńki  odraau  powiększyła  się   do  18  000 
serdeniat;  w  lipcu  ruszył  a  nią  na  spotkanie 
hana  krymskiego  Selim  Giereja;  już  się  a  nim 
setkoął,  gdy  Łużecki  s  4  300  ladźmi,  połąciyw- 
uy  się  H-em,  liczonym  na  4500  f^w,  poszodl 
wyzwalać  jego  pułkownika  Perebijnosa,  obaaezo- 
nego  w  pobliżu  Czetwer^nówki  nad  Bobem. 
Wyzwolił  i  zapędził  się  w  pościgu  na  brzeg  Ie> 
wy;  tymczasem  H.  nie  poparł  go,  leez  mazjrł 
nazad  i  przez  to  spowodował  dotkliwą  klędkę 
od  przemożnej  liczby  nieprzyjaciela  (18  lipcz]. 
Ostatnia    garstka    wojska    polskiego  ustąpili 
z  Ukrainy  (pozóBtała  tylko  Białaoerkiew  ze  swo- 
ją dzielną  załogą).    Tymczasem  w  Warszawie 
rozerwał  się  sejm  wiatek  piana  dotronizaeyi 
króla  Michała  priei  malkontentów,  de  których 
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Ifłąesyl  się  i  Sobieeki  chwilowo.  H.  raiłem 
teieokim  pnysiedł  na  wezwanie  IcrAla  pod 
piość.  Sałton  Aiahomet  IV  przybył  właant 
Ibą  pod  Kamieniec  1  zdobył  tQ  twierdzę,  niby 
udobytą,  poczem  wysłał  Kaplana-baszę  i  ha- 
p  pod  liWÓw.  Czambuły  tatarskie  posunęły 
Ii  ai  pod  obóz  królewski.  Wtedy  Sobieski  sa- 
^Btdłftł  detroniaaoyjnych  projektów  i  roapooz^ł 
|V*Bławn4  swoją  gonitwę  esambufauni.  Wzywał 
(>ę  do  kompanii,  leoz  ten  nie  usłuchał  wezwania 
ładnych  usług  wojennych  nie  wyświadczył, 
r  następnym  sań  roku  zdradził  i  króla  Michała 
!  Bapltą.  Wydany  na  Wołyń,  zaczął  się  mkaX' 
te  nie  był  dostatecznie  wynagrodzony.  Fo- 
nią^ jąkali  nienawióó  do  pułkownika  Piwa,  zaj- 
m^oega  Dymir  na  Polesiu.  H.  z  synem, 
piynedłaify  tutaj,  zaprosił  Piwa  na  bankiet, 
issoiął  zwadę  i  zabił  go  w  swoim  namiocie 
^^oto  1  września  1678).  Syn  wymierzył  pierw- 
■y  policzek,  i  dlatego  w  procesie,  wytoezo- 
lyin  przez  krewnych  dMiata,  był  uznany  za 
liównego  winowąjeę.  Zdąje  słę,  ie  został  na 
faaieró  skazany  wyrokiem  sądn  przemyskiego. 
L}j«eG  głosił  póiniej,  Ze  powodem  zdrady  był 
ksl.  gdy  Sobieski  zabił  mu  syna.  Ale  kłamał, 
ha  oąjpraód  w  Przemyślu  Sobieski  nie  miał  ia- 
Awj  władzy  sądzenia,  a  -potem,  przed  pro- 
Bssem.  zsraa  po  dokonanem  morderstwie  (przed 
15  wrzeiaia).  H.  zajął  Dymir  na  imię  cara  mos- 
kiewskiego i  osadził.  Miał  jeszcze  bezczelną 
faniriośó  pisaó  do  Sobieskiego  ze  skargą  na 
eborągwie  polskie,  te  słuchać  go  nie  chciały 
i  to  poszły  od  niego.  Qrał  komedyę  wierności 
jpsei  kilka  miesięcy.  Ostatecznie  w  marcu 
1674  r.  na  radzie  kozackiej  generalnej  w  Pe- 
ic^asławin,  odprawionej  w  obecności  Samojłowi- 
cia,  atwego  hetmana  Ukrainy  Zadnieprzańskiej, 
t  kniazia  Romodaoowskiego,  wojewody  carskie- 
go, kazaao  H-ce  złotyó  klejnoty  wojskowe,  co 
tei  wykonał  bez  oporu.  Resztę  życia  spę- 
dfił,  przemieszkując  w  Kozielcu,  Łoohwicy,  Ki- 
jowie, bez  ładnego  znaczenia  politycznego.  Por- 
tret ze  zbiorów  W.  W.  Tarnowskiego,  dołączo- 
ny do  bótkiej  i  bałamutnej  biograOi  w  dziełka 
Aotonowicsa  i  Beca  „Istoriczeskije  diejatieli 
ittge-Zapadiioj  Bossii"  (Kijów  1883),  nie  mote 
być  wiarogodnym  ani  ze  względu  na  wiek  mło- 
dy, aai  na  charakterystykę  portretowanie. 
&6dia  powsśoe  do  jego  łycioiysn  znejdują  się 
w  wydawnictwach:  „Akty  Jugo-Zapadnoj  Bossii" 
(t  IX);  Kluczyckiego  (wydawca)  , Pisma  do  wieku 
i  Bpraw  Jana  Sobieskiego"  (w  „Acta  Historica 
Akad. Urn.  w  Krakowie"  t.  I);  Grabowskiego 
.Ojczyste  spominki*.  Szczegółowe  eytaoye,  ze- 
jdiwienia  i  aznpełnienia  ob.  T.  Korzona  „Do- 
lis  i  niedola  Jana  Sobieskiego"  (Kraków  1898, 
itlstr.  61;  t.  II  str.  816—5,  393  —  7;  t.  III 
i  Itr.  4,  6.  28,  52,  53,  66—59,  62—65,  206-i- 
ja()7,  376—8.  T.  Ł 
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zadnieprzańskiej  .Uczył  się  podobno  naprzód  we 
Lwowie,  a  potem  w  kijowski^  akademii  dochow- 
nej.  Przechował  się  do  dziś  dnia  jego  własny 
rękopis  .Artis  poetioae*  z  rokn  1709,  w  którym 
notował  sobie  kurs,  i  uwaga  w  końcu  na  nim 
łacińska:  kaeo  praeeśpta  potaeoa  łradidit  reoerett' 
du8  pater  Tkeodonus  CHi^ki.  W  liczbie  przy- 
kładów są  tam  cytowane  wiersze  łacińskie,  pol- 
skie i  słowiańskie,  Teofana  Prokopowicza,  Ste- 
fana Jaworskiego  i  Filipa  Orlika,  znanego  ulu- 
bieńca Mazepy.  Od  roku  1710  Mikołaj  służy 
wojskowo,  w  r.  1711  znajdował  się  w  wyprawie 
nad  Prutem.  Potem,  pracował  w  generalnej  kan- 
celaryi  wojskowej,  od  r.  1717  był  przy  hetma- 
nie Skoropadzkim.  Hetman  ubywał  go  nieraz 
do  rółnyoh  posyłek,  nietylko  w  Małej  Bifsi,  ale 
nawet  i  do  Moskwy.  Kiedy  w  roku  1722  het- 
man sam  wybrał  się  dc  Moskwy,  i  powinszowa- 
niem carowi  pokoju  nisztadzkiego  i  cesarskiego 
tytułu,  H.  nalełał  do  orszaku  i  przejęty  wałno- 
ścią  chwili,  postanowił  pisać  dyaryusz.  Prowa- 
dził go  wistooie  od  samego  dnia  wyjazdu  z  gra- 
nic Małej  Rusi,  ai  do  powrotu,  t  j.  od  1  styci- 
nic  1722  r.  aft  do  5  lipca.  Obok  tego  główne- 
go dyaryusza  prowadził  drugi,  jak  sam  autor 
nazywa,  .dyaryusz  partykularny*,  od  dnia  9  li-  * 
stopada  1719  roku  aZ  do  29  stycznia  1754  r. 
Ody  po  śmierci  Skoropadzkiego  (1722)  zmienio- 
no rząd  na  Małej  Basi,  ustanowiwszy  osobna 
kollegium  pod  prezydenoyą  brygadyera,  niby  dla 
spraw  pieniężnych  i  sądowych,  starszyzna  kozac- 
ka wysłała  H-ę  do  cesarza  Piotra  z  listami, 
skarłącemi  się  na  tę  zmianę.  Listy  owe  dorę- 
czył H.  cesanowi  pod  Derbentem,  a  w  rok  potem 
wszyscy  skarłący  się  i  hetman  nakażny,  Połn- 
botek,  zawezwani  zostali  do  Petersburga,  skąd 
dopiero  po  śmierci  Piotra,  roku  1725,  odzyskaw- 
szy nareszcie  wolność,  do  Głuchowa  wrócili. 
Drugi  raz  posłany  tam  w  roku  1737,  siedział 
kilka  miesięcy  i  doczekał  się  śmierci  Katarzy- 
ny I  oraz  upadku  Menszykowa.  Senat  mianował 
go  wtedy  sędzią  pułku  starodubowskiego.  Potem 
jeszcze  nieraz  jeździł  z  poleceniami  do  Peters- 
bnrga.  Od  mąja  1786  do  końca  stycznia  1737, 
był  głównym  kommendantem  oddziałów  kozac- 
kich z  pułków:  starodubowskiego,  czernihowskie- 
go,  kijowskiego,  nieżyńskiego,  perejasławskiego 
hadziackiego  i  łubieńskiego,  które  wyprawiono 
na  Ukrainę  polską,  łeby-  trzymały  pograniczną 
strał  za  Kijowem,  naprzód  przy  Trypolu,  a  po- 
łom przy  Wasilkowie,  pod  wodzą  generałów,  na- 
przód Sukina,  Keitha  i  Bachmetjewa,  później 
zaś  Karola  Bh'ona.  W  roku  1788  został  oboź- 
nym  pułkn  starodubowskiego.  1  pod  Laseym  miał 
udział  w  wyprawie  krymskiej.  Za  męstwo  po- 
sunięty wtedy  na  stopień  buńczucznego  general- 
nego, zajął  miejsce  Siemiona  Gałeckiego,  który 
zginął  na  Perekopie;  następnie  z  Miinnichemjuł 
jako  pułkownik  starodubowski,  szedł  do  Moltan 
i  pod  Chocim.  Znowu  się  tam  odznaczył;  od  r. 
1740  był  członkiem  sądu  generalnego  ae  strony 
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małoruskiej  w  Głuchowie,  w  r.  1741  zaś  został 
cliorą^yin  generalnym,  który-to  urząd  piastował 
przez  lat  20,  a*  do  śmierci.  Posłował  jeszcze 
nieraz  do  Petersburga,  a  mianowicie  w  r.  1746, 
kiedy  Mała  Ruś  odważyła  się  proaitS  cesarzowej 
Elżbiety  o  lietmana,  którego  już  od  lat  10  nie 
misła.  Roku  174'.)  dopiero  pozwolono  wrócić  de- 
putatom do  ojczyzny,  z  prawem  wybora  hetma- 
na. DyaryusK  drogi  do  Moskwy,  bardzo  wainy 
dla  łiistoryi  Małej  Rasi,  ogłosił  Bodjanskij,  se- 
kretarz: towarzystwa  historyi  i  starożytności  ros- 
gyjskicli  w  czasopiśmie  prsez  nie  wydawanem 
p.  t.  „Cstenija",  w  pierwszym  kwartale,  w  któ- 
rym zajmują  74  atronice  druku. —  (Por.  artykuł 
Bartosze wiejiia  w  „Encyklopedyi  S.  Orgelbranda*). 

H&ng-czou-fu,  główne  miasto  prowincyi 
Czekiftug,  30*=  90'  8z.  płn.,  220"  21'  dł.  ws.  G.. 
aa  lewym  brzegu  uścia  rz.  Taientang  •  kiang  do 
zatoki  Haog-czou;  kres  „kanału  cesarskiego*; 
oknlone  wysokim  murem  z  bramami;  ulice  wąz- 
kie,  domy  małe,  sklepów  wiele,  niektóre  piękne, 
liczne  meczety  mahometańskie,  siedziba  guber- 
natora prowincyi.  załogi  chińskiej  i  mandiur- 
akiej.  Fabryki  tkanin  jedwabnych  i  złocistych 
dają  zajęcie  wielu  robotnicom;  męiczyźoi  upra- 
wiają hnadel.  Około  700  000  m-ców  (1898). 

Hangii,  port  ufortyfikowany  na  przylądku 
Hangbudd,  na  krańcu  płdzaoh.  Finlandyi,  w  wej- 
ściu do  zatoki  Fidskiej;  kolej  ielazna  Havin- 
ge-H,;  miaHto  H.  zawdzięcza  wiele  dogodnemu 
portowi;  hnnrlel  ożywiony,  kąpiele  morskie,  że- 
gluga, twierdza  Gu8tav8varn  na  wyspie;  3  652 
m-c(Sw  fi  800).  Wwóz  mąki,  bawełny,  węgla, 
żelaza,,  śledzi;  wywóz  masła,  ryb,  masy  drzew- 
nej, papieru.  Ujęcie  admirała  szwedzkiego, 
Eh  r  en  a  kj  bida,  z  flotyllą,  przez  Piotra  W-go  w  bi- 
twie morstiiej  w  r.  1714. 

Has,-bai  (po  chińsku  „wyschłe  morze"), wielka 
kotlina,  zaczynająca  się  na  zachód  od  Pamiru, 
pod  75"  dl.  WBch.,  ograniczona  od  północy  Tien- 
a^tauem,  od  południa  Kuen-lunem,  w  kierunku 
północno  -  waclioduim  ma  4  000  kim.  długości, 
a  700  kim.  średniej  szerokości;  na  wschodzie 
oddziela  ją  od  Mandiuryi  Chiogan,  W  stronie 
północno  -  zachodniej  przypiera  do  Dtungaryi, 
ograniczonej  wschodniemi  pasmami  Tienezanu 
i  Ałtajem,  w  stronie  zaś  południowo-wschodniej 
łączy  się  z  kotliaą  górnego  Hoang-ho.— H.-h.  było 
to  ouego  czasu  morze  śródziemne,  którego  ozęśó 
WBcLoduia  spłynęła  prawdopodobnie  przez  Amur, 
zachodnia  zaś  puzostała  bez  odpływu.  Ornat  miej- 
scami jeBt  stepem  piaszczystym,  miejscami  za- 
siany krzemieniami;  całą  krainę  trapi  ciężka  po- 
sucha i  burze,  wzbudzające  straszne  tumany  pia- 
sku. Niewyecikie  pasma  pagórków  dzielą  H.-h.  na 
mnitijazą  kotlinie  zachodnią,  Tarymską,  i  większą 
WBcliodnią,  pustyDig  Gobi.  ^• 

Httulia  albo  Chanka,  jezioro  w  Azyi  wscho- 
dniejj  w  systeniacie  Ussuri  (Amur),  na  granicy 
między  Matidżuryą  i  obwodem  Nadmorskim;  ma 


kształt  elipsy,  której  oś  wielka,  o  kierunku  po 
łudnikowym,  jest  na  80  kim.  długa;  oś  małi 

0  20  kim.  krótsza.  Nieznaczna  głębokość  i  sil 
ne  falowanie  utrudniają  żeglugę  na  tern  jeziorze 
Brzegi  są  błotniste.  Ważniejsze  dopływy  otny 
muje  jezioro  ze  wschodu  i  południa;  najznaci 
niejszym  z  nich  jest  Lefu.  Odpływ  San 
g  u  d  i  i  uprowadza  wody  Jeziora  na  północ  di 
Ussuri.  ^■ 

Hanka  Wacław,  czeski  slawista  i  pierwsz; 
zarządzca  księgozbioru  Muzeum  Król.  Cseskieg 
(•  10  czerwca  1791  w  Horzyniewsi  k.  Sadowy—- 
12  stycznia  1861  w  Pradze).  Ojciec,  rolnik,  chcą> 
mieć  syna  też  rolnikiem,  mało  dbał  o  jego  wy 
kształcenie;  do  szkoły  posyłał  go  ledwie  w  zi 
mie,  zresztą  pomagał  nim  sobie  w  pracy  gospo 
darskiej.  Tak  doszedł  H.  do  1 6-go  roku  żyola,  tyją 
niemal  ciągłe  na  łonie  przyrody  i  karmion; 
poezyą  ludową;  dopiero  w  r.  1807  dostał  si 
do  gtmnazynm  królowogradeckiego  i  tu  wyuoz} 
się  wcale  dobrze  języka  serbskiego,  przez  obce 
wanie  z  żołnierzami  tamtejszej  załogi  serbskie 
go  pochodzenia.  Ponieważ  już  w  rodzinnej  wis 
sce  miał  sposobność  praktycznego  zapoanani 
się  z  językami  polskim  i  rossyjskim,  a  w  Pzi 
dze,  do  której  przeniósł  się  w  r.  1800,  aatraS 
na  kółko  gorliwych  miłośników  języka  i  p| 
śmienuiotwa  czeskiego  między  słuchaczami  wszetl 
uicy  (Linda,  W.  A.  Swoboda),  rozmiłował  się  wi^ 
w  języku  ojczystym  i  w  słowiańskich  jęsyka^ 
wpgóle  i,  porzuciwszy  zamiar  zostania  księdzetf 
zbliżył  się  do  słynnego  slawisty,  J.  Dobrowski} 
go,  w  r.  1813.  W  tym  i  w  następnym  roba  rt 
dyował  prawo  w  Wiedniu  i  pomagał  J.  Hromśi 
ce  redagować  czasopisma  „Nowiny"  i  „Piemj 
ciny",  w  których  też  ogłosił  parę  swoicłi  wii 
Bzy.  Wróciwszy  do  Pragi,  wydał  2  sesąi 
swych  „Pieśni'  (1816—16),  które  dzięki  awj 
ludowemu  tonowi  i  muzyce  Tomaszka 
rziszka  i  Kuiża  rozpowszechniły  się  szybko,  a 
wet  przyjęły  wśród  ludu  (jak  np.  , Morawo, 
rawo,  Morawiczko  miła.,.",  dziś  śpiewana  , 
hymn  ludowy  morawski).  Wydania  się  mu 
ły  (wyd.  2-e  1819,  3-e  1831,  4-e  1841,  5-e  1 

1  powiększały  stale — tak,    że  z  32  nunu 
wzrósł  tomik  do  103:  a  były  tam  te*^  przek 
(„Panicz  i  dziewczyna"    Odyńoa  -  Mickiew 
wyd.  3 — 5,  2  rossyjskie  w  wydaniu  5-eih), 
naśladowania  z  polsk.  (,  Żegluga")  i  serbak.  ( 
pomnienie").    Autor  sam  nawet  dodał  w 
b'em,  z  którego  dochód  przeznaczył  na  pogon« 
krakowskich,  przekład  polski  do  20  nunu 
choó,  dzięki   A.  Rościszewskiemu    (w  Sk 
ninie  z  r.  1837,  i  indziej),  J.  Krzecskowsl 
(w  Żniczu  1834)  i  innym,  nie  brakło  a  nas 
kładów  tych  pieśni.    Zamiłowanie  w  poesj 
dowej  kierowało  też  H-ą,  gdy  wziął  się  do 
kładu  ludowych  pieśni  serbskich,  wydanych 
Wuka  Karadżicia  (wyszedł  tylko  zesz. 
1817),  a  następnie   „Krakowiaków"  aa  pt 
wie  zbioru  Wacława  z  Oleska  (wyd.  ł-e 
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Se  1657).  Upodobaniom  swej  epoki  spłacił 
iaiprsekładem  .Sielanek*  Oessnera  (1819).  Po- 
Btem  dsiołalnodć  jego  pićmiennioia  obracała  się 
V  dsiedsinie  naokowej  i  wydawniczej,  przyczem 
nwsie  miał  na  oku  względy  pożyteczności  pu* 
blienej.  A  więo  opatrywał  dzieła  Dobrowskie* 
|o  Dinpełnieniami«  albo  je  wydawał  lub  układał 
według  nich  nowe  (np.  „Gramatykę  polską' 
1834,  wyd.  2-e  1850.  „Oramatykę  ozesko^słowiań- 
iką'  1846,  ,Grama^kę  rossyjską"  1850),  to 
niw  walczył  o  reformę  pisowni  („Prawopis  cze- 
ski' 1817 — 49,  w  wyd.  9-em),  to  wreszcie  wskrze- 
is&ł  wńród  Cseohów  pamięć  dzieł  niegdyś 
foaytnych  i  autorów  zasłużonych  przez  ponowne 
wydania  (Dalimila,  Hasa,  J.  Strejca  i  inne),  al- 
bo wydobywał  najdawniejsze  zabytki  piśmiennic- 
twt  staroeseBkiego  i  rękopisów  (.Starobyla  skła- 
dnie' 1877 — U,  3  tomy),  ażeby  złożyć  tym,  któ- 
ny  larzncali  kulturze  czeskiej  niższość,  a  ohoć- 
kj  młodszy  wiek  od  niemieckiej,  dowód  błędno- 
ści idh  twierdienla*  a  temsamem  dodaó  otuchy 
ziomkom  w  walce  z  niemczyzną.  W  tym  zapa- 
le jednak  posunął  się  widocznie  zadaleko,  bo 
U  do  fałszerstw:  przynajmniej  sfałszowanie 
m^kei  glos  czeskich  w  słowniku  ,Mater  Terbo- 
ism",  ułamku  stfu-oozeskiego  ewangetium  św.  Ja- 
as  i  dwóch  psalmów — nie  ulega  wątpliwodoi.  Na- 
tomiast sprawa  2-ch  rękopisów,  t.  z  w.  Królo  wo- 

I:iego  (ob.),  odkrytego  przez  H-ę  16  wrze- 
7.  a  wydanego  1819,  i  Zielonogórskie- 
nadesłanego  w  sposób  tajemniczy  do  Pra^ 
>padiie  1818,  wciąż  jeszcze  stoi  na  porząd- 
lym  (całą  literaturę  przedmiotu  zestawił 
Józef  Hanusz  w  .Pamiętniku  Akademiii 
na  50-lecie  cesarza  Franciszka  Józefa" 
J  nas  o  sporze  tym  pisali:  Kamiński 
id.),  w  Praeaoh  filologicznych  1887  r. 
U,  479—587  i  Zawilińaki  Roman 
ioteoe  warszawskiej'  1881,  I.  Jakkol- 
t.  odkrycie  rękopisu  Królodworskiego 
lu  Zielonogórskiego  (^Sądu  Libuszy") 
>  entozyazm  nie  do  opisania,  bo  stworzyło 
pomniki  poezyi  rsekomo-lndowej  z  X — 
i  zarazem  wzór  dla  poezyi  swojskiej; 
m  ten  nie  ograniczył  się  Czechami,  lecz 
izystkie  ludy  cywilizowane,  które  też 
ly  sobie  kolejno  te  utwory  (Rękopis  Zie- 
a  podał  już  Rakowiecki  w  .Prawdzie 
a  przekłady:  Bielowaki,  Maciejowski,  Sie- 
Odkrywca  okrył  się  sławą  światową;  no- 
nę Muzeum  Król.  Czeskiego  powołało  go 
'  do  uporządkowania  swych  zbiorów,  a  w  3 
»m  miemowało  sarządieą  księgozbioru, 
idrzuoił  wezwanie  podobne  z  Ołomuńca, 
się  też  nań  zaszczyty:  towarzystwa  u- 
mianowały  go  swym  członkiem  honoro- 
in.  wileńskie,  warszawskie  i  krakowalue), 
ayjskf  obduzyt  go  dwukrotnie  orderem 
Je  równocześnie  wielki  Dobrowski,  a  za 
aim  cały  szereg  mężów  uczonych  podniósł 
rątpliwośoi  uo  do  autentyczności  tych  za- 


—  Hankel  Herman.  871 

bytków;  z  zarzutów  tych  H.  nie  sdołał  się  ooiy- 
śció,  choć  próbował  tego  uwet  przed  sądem 
(w  procesie  z  D.  Knhem).  To  też,  ohoć  cie- 
szył się  przyjaźnią  i  szacunkiem  najwybitniej* 
szych  slawistów  i  uczonych  (między  innymi  A. 
Rościsz ews kiego,  W.  A.  Maciejowskiego,  W.  Cy- 
balskiego,  T.  hr.  Daialyńskiego,  jak  świadczy  kor- 
respondencya  H-i  z  nimi,  wydana  przez  Z.  Cełi- 
chowskiego  i  E.  Jelinka),  zagryzł  się  ostatecz- 
nie na  śmierć.  Spoczął  na  Wyszehradzie  jako, 
bądź  co  bądź,  niepospolicie  zasłużony  około  odro- 
dzenia czeskiego. — Życiorys  najlepszy  pióra  Legis- 
GlUckseliga  w  almanachu  „Łibnsaa"  1852,  i  od- 
bitka; o  poezyach  H-i  rozprawa  J.  Jireczka 
w  Czasopiśmie  czesk.  Muzeum,  1871  i  1879, 
Pr.  Bączkowskiego  w  .Uozitielakich  listach" 
1876,  spis  prac  1  t.  d.  w  Wurzbacha  ,Biogr. 

LeX."   t  VII.  DrTr.Kp. 

Hankel  Wilhelm  Gottlieb,  fizyk  (*  1814 
w  Ermsleben— t  1899  w  Lipsku);  kształcił  się 
w  Halli,  1835  został  tam  asaystentem  przy  ga- 
binecie fizycznym  i  nauczycielem  w  szkole  real- 
nej. W  r.  1840  habilitował  się  w  Halli  jako 
docent  fizyki  i  chemii,  1849  został  profesorem 
fizyki  w  Lipsku.  W  r.  1887  z  powodu  choroby 
oczu  złożył  kierownictwo  instytutem  fizycznym. 
Padania  jego  tycią  się  głównie  elektryczności. 
Zbadał  własności  termoelektryczne  kryształów, 
powstawanie  prądów  termoelektrycznych  między 
metalami  a  minerałami,  własności  fotoelektryoz- 
ne  fluspatu  i  objawy  aktynoelefctryczne  kwar- 
on,  zachowanie  się  elektryczne  płomieni,  rozwi- 
janie się  elektryczności  przy  wywiązywaniu  ga- 
zów, prądy  elektryczne,  powstające  przy  dzia- 
łaniu światła  na  metale  zanurzone  w  roztworach 
solnych,  działania  magnetyczne  wyładowania  elek- 
trycznego, a  przez  oznacienie  różnic  nspięoia 
elektrycznego  metali  między  sobą  i  .względem 
wody  dał  podstawy  do  wyjaśnienia  działań  o- 
gniw  galwanicznych.  W  r.  1865  rozwinął  teo- 
ryę  elektryczności,  polegającą  na  ruchach  wi- 
rowych eteru,  które,  dokonywąjąo  się  w  jedną 
lub  drugą  stronę,  sprowadnją  różnicę  elektiyoz- 
nośoi  dodatniej  i  ujemnej.  Podał  nadto  nowe 
metody  i  przyrządy  do  badania  elektryczności 
atmosferycznej.  Rozprawy  swe  ogłaszał  p.  t. 
„Elektrische  Uutersuchnngen*  (19  rozpraw.  1856 — 
92);  sporządził  też  wydanie  niemieckie  dzieł 
Franciszka  Arago  (16  t.,  1854—60).        8-  ^^ 

Hankel  Herman,  matematyk  niemiecki,  syn 
fizyka.  Wilhelma  (ob.).  (*  14  lutego  1839  r. 
w  Halli  nad  Saalą— t  sierpnia  1873  roku 
w  Schramberga);  kształcił  się  w  Lipsku  pod 
kierunkiem  swego  ojca  i  profesorów:  Drobisoha, 
MÓbiusa,  Soheibaera;  w  Getyndze  pod  Riemau- 
nem;  w  Berlinie  pod  Weierstrassem  i  Kronecke- 
rem.  Był  docentem  prywatnym  a  następnie 
profesorem  matematyki  w  Lipsku,  później  w  Er- 
langen  i  w  Tybindze.  Jego  rozprawa  konkur- 
sowa o  ogólnej  teoryi  ruehu  cieczy,  której 
przedmiotem  było  związanie  teoryi  wirów  Helm- 
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holtza  s  rdwoaciami  raobu  Lagrange'a,  została 
uwieńczona  przez  fakultet  filozofloEny  uniwersy- 
tetu w  Getyndze  (1861).  W  rozprawie  o  pew- 
nej klsaie  wy^naoKiiikdw  symetrycznych  (1861), 
bada  własności  wyznaczników,  których  ele- 
menty. znaj<lujące  sł^  na  jednej  równoległej  od 
pTKekąŁnej  wyznacsnika,  84  równe.  Watuą  jest 
jego  praca  o  funkcyach  wahających  się  nieskoń- 
czenie wiele  razy  i  ■iłBCiąi;łych  (.Untersnchnn- 
gen  Uber  die  unendlich  oft  osoilłirenden  Fuoo- 
tionen  i  t.  d."*,  I8'l;  takłe  ^Hathem.  Annalen', 
20,  1883).  w  której  rozbiera  historycznie  i  kry- 
tycznie pojęcie  fuiikcyi  matematycznej,  a  zwłasz- 
cza nsjnowH^ą  wówczas  fazę  jego  rozwoju,  su- 
początkowaną  badapiHmi  Dirichleta  i  Riemanna, 
i  podaje  wiele  oryginalnych  spostrzeień,  któ- 
rych wpływ  odbił  się  w  późniejszych  badaniach 
matematycKDych.  Cennem  jest  (nieukończone) 
dzieło  jego  o  liczbach  zespolonych  i  ich  fnnk- 
cyach  („  Yorlesungen  fiber  complexe  Zahlen 
tind  ihre  Funotionen",  I,  ,Theorie  der  oomple- 
xen  Zahleneysteme'',  Lipsk  1867),  w  którem  na 
Bjiczesólną  uwagę  zasługuje  teorya  formalna 
działań  arytmetycznych  (porów.  .Teorya  liczb 
złożonych"  Hertza  1  Dicksteina  w  t.  7-yra  ,Pam. 
Towarzystwa  nauk  śoiałych"  w  Parytu  1875 
i  Dickateina  ^Pojęciai  metody  matematyki",  War-, 
azawa  1691).  Zasłuea  tej  ksiątki  polega  jesz- 
cze i  na  tem,  ie  przypomniała  ona  uczonym 
doniosłe  i  prawic  w  owym  czasie  zapomniane 
odkrycia  i  metody  Grassmanna  (ob.).  H.  po- 
siadał wybitny  talent  do  badań  historycznych, 
które  uprawiał  z  zamiłowaniem  jni  w  samych 
początkach  awego  ;;awodn  naukowego.  Owocem 
tych  jego  badań  jest  piękne  dzieło  ,Zur  Gte- 
echtchte  der  Matbcitintik  im  Alterthnm  und  Mit- 
lelalter"  (str.  410,  Lipsk  1874).  Napisał  tei 
podręcznik  georaetryi  rzutowej  (^Elemente  der 
projectivlBtheu  Geometrie  in  synthetischer  Be- 
handlung",    etr.    350,   Lipsk  1875};  rozprawy: 

0  całkach  Eulera,  o  funkcyach  walcowych,  o  sze- 
regach Fouriera    i  t.  d.,  wreszcie  doskonale 

1  wyczerptijące  artykuły:  Grawitaoya  i  Granica, 
w  Encykloperiyl  Erscha  i  Orubera.  ®-  ^• 


Hankiewicz,  herb 
polski  7.  nadania.  >fa 
(arczy,  w  polu  błękit- 
nem,  skrzydło  srebrne, 
do  góry  przeszyte  zło- 
tą strzałą,  takimj^e  jel- 
cem przekrżyżowauą. 
Nad  hełmem ,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  ta- 
kież Bkrzycllo,  przeszy- 
te strzałą  wlewo.  Na- 
dany Stefanowi  Kazi- 
mierzowi Haukiewiczo- 
wi,  z  rodziny  orraiau- 
akiejj  sekretarzowi  kró- 
lewskiemu i  pisarzowi 


dekretów,    w  dniu   12    Pijj.84.  Hankiewicz (herb). 


kwietnia  1673  roku.  —  Źródła:  .Metr.  kor.' 
(201  f.  135  i  20y  f.  6«6).  ^• 

HanUewioz  Hilary,  doktor,  pfawnik  (f 
1899  r.),  napisał:  ,.A.mtliohe  Zusamenstellung  der 
ftir  die  Cassa  Manipulation  nnd  das  Dienstrer- 
hKltniSB  der  Gassabeamten  im  Allgemeinen  zn 
beobaohtendeu  Yorschriften  mit  besond.  RUck- 
sicht  auf  die  Steueramter*  (Wiedeń  1889,  8-o, 
•str.  XLVIII  i  084);  .Bestimmungen  ttber  MUnzwe- 
sen,  Staatspapłergeld  und  Staatschnld  in  Oster- 
reich:  (Wiedeń  1887  8-0,  str.  XVIir  i  265); 
,Dia  kaiserl.  Yerordnung  vom  10  Marz  1860 
tiber  die  Discipliuarbehandlnng  der  Staatsbeamten 
und  Diener  in  Osterreich  mit  erlSutemder  Be- 
merknng"  (Wiedeń  1888  8-0,  str.  XI  i  169). 
«Die  osterr.  Pensioos-  und  ProYisions  -  Yorschrif- 
ten  furCivil  Staatstedienstete"  (wyd.  2-e  Wiedeń 
1886);  .Samminog  v.  d.  f.  d.  k.  osterreich.  Uni- 
Yersitats  Bibliotheken  giltigen  Yerordnangen* 
(1871).  'O- 

HanUewloz  Klemens  (*  3  września  184S), 
pedagog  spółczesny,  urodził  się  w  Nastasowie, 
w  Oalioyi,  uczęszczał  na  uniwersytet  we  Lwowie 
i  Wiedniu,  1868  otrzymał  stopień  dokt.  filozofii, 
przed  laty  trzydziestu  dońó  tywo  zajmował  się 
jako  nauczyciel  gimnazyalny  filozofią  i  fllotogią. 
od  r.  1886  iyje  jako  emeryt.  Pisał  po  polsku,  po 
rusińsku  i  po  niemiecku.  Pierwszą  jego  pracą 
był  szkic  filozofii  słowiańskiej  p.  t.  „Onindstiga 
der  slaYischen  Philosophie*  (Kraków  1869); 
w  drugiem,  znacznie  powiękssonem,  wydania  wy- 
szło ono  r.  1878  w  Kzeszowie  (str.  106).  W  2-im 
tomie  „Arohiy  fiir  slayische  Philologie"  prócz  rfr* 
cenzyj  pomieścił  rzecz  o  akcencie  matomskim 
i  etymologii  ludowej:  ,Ein  Beitrag  sam  klein- 
russischen  Accent";  „Ein  Beitrag  zur  Yolks- 
etymologie  im  Kleinrussischen  * ;  po  rusiń- 
sku wydał  króciutki  zarys  psychologii:  ,Ko- 
poTKiA  BSMOpEi  nCMSOJorlH'  (Czerniowce  1874), 
oraz  „System  akcentowania  w  języku  saoslcryc- 
kim,  greckim  i  małomskira"  (tamte);  po  pol- 
ska drukował:  .Życie,  pisma  i  system  filozofi- 
czny Bronisława  Trentowskiego"  (Stanisławów 
1871).  P-  ot"»- 

Hanlcjang,  lewy  dopływ  Jangtsekjangu,  ucho- 
dzący do  niego  pod  Hankou.  Wypływa  pod  nar 
zwą  Siankjang  w  północnem  Kwangsi,  płynia 
naprzód  ku  wschodowi  przez  góry,  następnit 
zwraca  się  ku  południu;  w  pobliżu  JangtsekjaBr^ 
gu  przerzyna  napływową  równinę  i  leląoe  iró# 
niej  pełne  wysp  jezioro  Tnngting,  do  któregt 
wpada  też  rzeka  Juankjang.  W  poblita  nici^ 
rzeki  Hankjang  do  Jangtsekjangu  lełą  trzy  olbrs^ 
mie  miasta:  Hankjang,  Wnczang  i  Hankou. 

Hanicsyt,  minerał  heksagonalny,  Łworząq 
kombinacye  z  pozoru  bardzo  podobne  do  kiys 
tałów  kwarcu.  Wzór:  9Naj 80,. 2Na, CO,. K( 
Łatwo  rozpuszczalny  w  wodzie,  przezrocsysti 
bezbarwny  łub  biały.  Występuje  z  solą  ka«ł« 
ną,  tenardytem,  głanberytem  nad  jeaioroia  b 
raksowem  w  San  Bernardino  w  Kaliforati.  ^-  ^ 
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HaBl«7,  miasto  i  hralMtwo  w  Angtlf  (StalTord-  i 
riireh  ftłyiiae  wyroby  g«rii«arakie  i  porodmowe, 
mi  łelasne  i  stalowe,  kopalnie  węgla;  54  940 
«  e*w  (isai). 

Eaim  Antoni,  chemik  poiRki  (*  r.  1796 

V  T  ansa  wie — f  14  marea  ]861  r.);  początko- 
we nauki  pol)lerał  na  pensyi  prywatnej  Mar- 
eteoda,  dalej  ncsęssczał  do  byłego  liceum  war- 
iiiwaUego,  a  oatatecznie  ukończył  wydział  flio- 
isflnny  w  byłym  uniwersytecie  warssawskim, 

V  kiórjm  w  t.  1622  uayekał  BtopieA  magistra 
Uowfii  w  oddiiale  nauk  przyrodzonyob.  Jako 
łuadydat  do  stopnia  naukowego  pracował  pod 
kienmkiem  profesora,  Adama  Kitajewskiego, 
i  wkrótce  został  adjunktem-preparatorem  prsy 
katedne  cfaemii.  B^ąo  adjanktem,  sa  roz- 
prawę o  kwasie  jarzębinowym  i  jego  związ- 
kach od  wydziału  flioaofiosnego  otrzymał  me- 
dal iłoty.  W  latach  1825—1829,  wysłany  kosa- 
tm  skarbu  jako  kandydat  na  profeaora  mają- 
eego  powstać  w  Warsaawie  instytutu  politeebnios- 
BegOf  ksitołeił  się  na  wsseofanioaoh:  włedeA- 
akiej  i  paryskiej;  podczas  feryj  zwiedzał  zakła- 
dy prsemysłowe  i  fabryki  w  Niemczech,  Kran- 
eyi,  Belgii,  Hollandyi  i  Anglii,  pracując  w  nie- 
kt^ch  j^o  prosty  robotnik.  Po  powrooie 
■weim'  do  kraju  w  r.  1829  otrsyraał  jedną 
1  katedr  chemii  stosowanej  (w  szkole  przygoto- 
waweiej  do  instytutu  politechnicznego,  którą 
nąd  ówcsesny  otworzył;  kandydaci  na  profeso- 

po  powrode  k  sagranicyf  rozpoczynali  wy- 
kłady tymesasowe),  na  której  wykładał  tylko 
prtez  rok  jeden  z  powodu  wiadomych  wypad- 
ków dziejowych  i  następnego  zwinięcia  instytu- 
ta.  W  r.  I83I  przez  kilka  miesięcy  zarządzał 
fabryką  saletry,  poozem  wyjecb^  do  Elbl^a. 
Po  powrocie  do  kraju  w  r.  1848  został  inten- 
dentem mennicy  warszawskiej  i  urząd  ten  pia- 
stować do  śmierci.  Zajęty  oiągłą  pracą,  zosta- 
wił po  sobie  liczne  artykuły,  przeważnie  treści 
tecbnieznej.  Sposób  jego  utrwalania  obrazów 
aa  BsUe  la  pomocą  kwasu  fłuorowodomego  za- 
nitereeował  do  tego  stopnia  ogół  chemików,  ie 
aawet  Daroas  dał  mu  miejsce  w  dziele  swojem 
,Tratt6  de  chimie  appliquóe  aux  arts"  (t.  II); 
więksM  praca  H-a:  .Uwagi  nad  niektóremi  ga- 
łęnaBi  przemysłu  krajowego",  była  pomiesscio- 
•a  w  programmacie  kursów  instytutu.  W  ostat- 
■ini  roba  iycia  naletał  do  redakcyi  „Biblioteki 
Wamawskiej*. — (Życiorys  H-a  przez  J.  Bełzę 
,Kbl.  Warsz.'  I8ftl,  t.  4).  w.  Br. 

Zum  Juliusz,  meteorolog  (*  1839  roku 
w  SehloBs  Hans  pod  Linz);  studyował  w  Wiedniu 
SMematykę  i  fizykę,  1865  został  nauczycielem 
w  Wiedniu,  1867  assystentem  w  tamecznym  cea- 
telnym  instytucie  meteorologicznym,  1868  habl- 
iKteirał  się  jako  docent  meteorologii  w  uniwer- 
qiecie,  1869  został  adjunktem  w  Instytucie 
Svteor»logiosu3nn,  1878  profesorem  nadzwyczaj- 
nym geografii  fizycznej,  a  po  śmierci  Jelinka 
{1677)    dyrektorem  instytutu  meteorologicznego. 


W  r.  1897  |K)wołany  do  uniwersytetu  w  Grai, 
juł  w  roku  1000  wrócił  do  Wiednia  jako  pro- 
fesor fizyki  kosmicznej.  W  r.  1 866  załoiył 
wraz  z  Jelinkiem  „ZeHsohrift  der  Ssterreichi- 
sohen  Gesellsohaft  flir  Meteorologie",  a  od  r. 
1677  sam  prowadzi  redakeyę  t^  pisma.  Ogło- 
sił znaczną  liczbę  prac  w  przedmleoie  klimato- 
logii, przeprowadził  badania  nad  foehjnem,  nad 
powstawaniem  burz,  nad  obniżaniem  się  tempera- 
tury w  wyftszyeh  warstwach  atmosfery,  nad  roz- 
kładem pary  wodnej  w  powietrzu  i  tworseniem 
się  opadów  wodnych,  nad  przebiegiem  zmian 
zboczenia  magnetycznego,  i  napisał:  „Handbnoh 
der  Klimatologie"  (1883;  wyd.  2-e,  3  t.,  1897); 
,Die  Temperatnrverbaltaisse  der  osterrelohisohen 
Alpenliiader*  (1885);  ,Die  Yerteilung  des  Lnft- 
drueks  iiber  Mittel-nnd  Sildeuropa"  (1887).  Wraz 
z  Hoohstetterem  i  Pokornym  wydał  .Allgemeine 
Erdkunde*  (wyd.  4-e  1886),  a  nadto  opraoował 
atlas  meteorologii  w  wielkim  atlasie  fiaycanym 
Berghansa  (1887).  s.  K. 

Haoatdt  (Hannayit),  minerał foójskoóny  wo- 
dny fosforanu  magnezu  i  ammonu  i  pieczar  gn- 
ano Skipton  w  Australii.  ^-  ^• 

Hannak  Emmanuel,  pedagog  austryaoki 
(*  80  maja  1841  r.  w  Cieszynie — f  ^  Wiedniu 
27  lutego  1899);  od '1859  przebywał  w  Wiedniu, 
stadyując  historyę  i  filologię.  W  r.  1866  został 
profesorem  tamecznego  gimnazyum  realnego 
i  jednocześnie  docentem  przy  katedrze  historyi 
staroftymej  w  uniwersytecie;  r.  1874  kierowni- 
kiem nowo  sałoionego  seminaryum  nauczyciel- 
skiego w  Wiener-Neuetadt,  w  1881  zaś  dyrekto- 
rem Plidagoginm  wiedeńskiego.  Prócz  wielu  po- 
pularnych podręczników  historyi  dla  średnich 
i  wytszyoh  zakładów  naukowych  pozostawił 
prace:  .Das  Musenm  und  die  Bihliotheken  su 
Alesandria'  (Wiedeń  1867);  „Dae  Historisofae  iu 
den  Persern  des  Aischylos"  (tamże  1866);  „Ap- 
pianuB  und  seine  Quelłen''  (1869);  „Berichte 
^ber  das  ósterreichische  Uaterrichtswesen"  (1873); 
„Uber  das  Geachichtsunterricht"  (1873);  ,Lehr- 
bnoh  der  Ssterreichlsch-ungarisctaen  Gesehichte" 
(1884);  „Methodik  des  Unterrichts  in  der  Ge- 
sehichte' (1691).  Wespół  z  Umlauftem  opraco- 
wał Historyczny  atlas  szkolny  (1886),  azDitte- 
aem  pnygotował  4-e  wydanie  dzieła  K.  Schmid- 
ta „Gesehichte  der  Pildagogik*,  z  którego  tom 
pierwszy  ukazał  się  z  uzupełnieniami  H-a  jako 
.Gesehichte  der  Padagogik  des  Altertums'  (Kóthen 
1899).  W  zbiorowem  -  dziele  jnbjleuszowem 
.Wien  1848—1888*  umieścił  H.  swą  rozprawę 
„Die  Sohule";  jako  członek  honorowy  Indu- 
strial  Education  Association  w  Nowym 
Jorku  napisał  dla  tej  instytucyi  «The  training  of 
teachers  in  Anstria"  (1889). 

Hannay  Jakób,  aowellista  angielski  (*  1827 
w  Dumfries — f  9  styez.  1873  r.  w  Barcelonie); 
w  13-ym  roku  fcycia  wstąpił  do  marynarki,  w  r. 
1845  jednak  porzucił  swój  zawód,  by  się  od- 
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dać  pracy  literackiej;  w  łatach  1860  —  64  był 
redaktorem  i  wydawcą  .Edinbnrgłi  Courant"; 
1868  został  konsulem  angielskim  w  Barcelonie. 
Opróoa  artykułów,  umieazozanych  przeważnie 
w  osasopismaob:  «Qnarterly  Review"  i  ,Funoh", 
wydał  szereg  powieści  i  szkiców,  z  których  wy- 
mieniamy: „Biscuits  and  grog"  (1848);  .Hearta 
are  trumps"  (1849);  ,King  Dobbs,  sketchea  in 
ultramarine"  (1849);  ,8ingleton  Fontenoy"  (1859); 
.Satlre  and  Satirists"  (1864);  .Eustace  Conyers" 
(1865,  w  przekładzie  niemieckim,  1856);  ,  A.  me- 
moir  of  the  lata  Mr.  Thackeray"  (1864),  po  któ- 
rych nastąpiły  „Studies  on  Thackeray*  (1869).  ■ 

Hannę  Jan  Wilhelm,  wolnomydlny  teolog 
protestancki  (*  d.  29  grudnia  1813  r.  w  Harbei 
w  LUneburskiem).  Studyował  filozofię  i  teologię 
w  Getyndze,  w  Halli  i  w  Berlinie,  a  od  r.  1860 
miewał  w  Bmnńwiku  odczyty  filozoficzne  i  teo- 
logiczne, na  które  licznie  nczęszozano.  W  na- 
stępnym roku  został  pastorem,  od  r.  1861  był 
profesorem  zwyczajnym  i  kaznodzieją  w  Greifs- 
waldzle.  Z  jego  prac  ogłoszone  zostały  dru* 
kiem:  ,Vorhftfe  zum  Glauben'  (Jena  1851);  ,Be- 
kentnisse  oder  drel  BUoher  vom  Glaaben"  (Han- 
nower  1858);  ,Die  Ideen  der  absoluten  Person- 
licbkeit"(2  tomy,  Hannower  1861—62);  ,Der  Geist 
des  Christenthums'  (Elberfel4  1867);  „Antiheng- 
Btenberg"  (Elberfeld  1866);  „Die  christliche  Kir- 
che  nach  ibrer  Stellung  und  Aufgabe  im  Rei- 
che  der  Sittlichkoit"  (Berlin  1868);  ,Die  Kirche 
im  neueu  Reich"  (Berlin  1871).       Ks.  a.  k.  d. 

Hanneman  Adryan,  malarz  bollenderski  (* 
1601  w  Hadze— t  1671  tamże).  Uczeń  Jana 
van  Bavesteyna  i  Daniela  Mytensa  starszego,  H. 
uległ  potem  wpływowi  Van  Dycka  podczas 
wspólnego  pobytu  w  Anglii.  Uprawiał  małar- 
stwo  portretowe  i  allegoryczne.  Po  powrocie 
do  kraju  został  malarzem  nadwornym  Maryi 
Orańskiej.  Portrety  jego  odznaczają  się  mięk- 
kiem  traktowaniem  ciała,  a  zwłaszcza  delikatno- 
ścią rąk.  Ważniejsze  z  nich  są:  portret  Karola 
II  i  Wilhelma  II,  oraz  niektórych  członków  do- 
mu nassauskiego.  Z  obrazów  allegorycznych 
H-a  wyróżnić  należy  Allegoryę  Pokoju  w  wiel- 
kiej Sali  Stanów  hollcnderskich  w  Hadze,  oraz 
Sprawiedliwość  i  Wojnę,  tamże  w  innęj  sali. 
Obrazy  jego  znajdują  się  takie  w  Wiedniu, 
w  Rotterdamie,  w  Londynie  oraz  w  innych  mia- 
stach. 8-  »• 

Hannmberg  Gotfryd  (*  1660  — f  81  paś- 
dziemika  1729  roku),  teolog  polski,  jezuita.  Ma- 
jąc lat  szesnaście,  wstąpił  do  Towarzystwa  Jezu- 
sowego. Kształcił  się  w  Poznaniu;  tamże  został 
profesorem  filozofii  i  teologii.  Później  był  rek- 
torem kollegium  w  Kaliszu  i  na  tem  stanowisku 
wielce  się  zasłużył  już  to  jako  doskonały  admi- 
nistrator, zdobiąc  i  odnawiając  gmachy,  już  jako 
autor-apologeta  i  znakomity  polemista.  Pisał  po 
łacinie  i  po  niemiecku.  Niektóre  dzieła  jego 
były  tłómaesone  bądź  przez  niego  samego,  bądź 


przez  innych  z  łaciny  na  język  niemiecki.  ] 
ski  a  nawet  węgierski.  B.  1723  H.  wydał  w 
znaniu  dziełko:  „Demonstratio  septicollis  qi 
Dissideutium  Verbi  Miuistri  non  gint  presbytei 
W  obozie  dyasydenokim  zrobiło  ono  wrsts 
silne:  predykanci  z  ambon  zwalczać  ludłoii 
zawarte  w  niem  dowodzenia.    Wzrosła  jew 
wrzawa  polemiczna,  gdy  H.  rzeczone  dziełko,  fl 
je  zrobić  przystępniej szem  dla  ogółu,  prsetłóii 
czył  na  język  niemiecki  i,  zmieuiwsiy  je  nii 
i  pomnożywszy,  wydał  p.  n.  „Tittel  ohne  Mitt 
(Poznań  1728  ia  6-o.    Zdaje  się,  że  jest  to 
■  drugie  wydanie.  Por.  przedmowę  w  dziełku  I 
,Conclu8io  etc.'.  Inne  wydanie  tłómaczonej 
niemiecki  .Demonstratio  etc.*  wyszło  podoi 
w  Brunsberdze.  Por.  Krzyftanowaki  ,  Dawna  F 
ska'  II,  150;  a  także  po  polsku  Jocher  ,Obi 
etc.*).    Ze  strony  protestanckich  teologów  i 
stąpili  przeciwko  tej  książce:  Loscher,  aaperint 
dent  drezdeński.  Jan  Jerzy  Abicht,  rektor 
mnazyum  gdańskiego  w  .Disputatio  Theoł(^ 
de  Miuistris  in  Beligione  disssidentibus*,  tndil 
Joachim  Beniken,  kon-rektor  z  Landsbei^  w  ksii 
ce:  aVerum  protestantium  ministrorum  presbyi 
rium  adversu8  Jesuitae  Ctodefridi  Hannonbs 
idem   prostemere    moUientis   eto.*.  Żadne 
z  tych  swoich  przeciwników  H.  nie  pozostai 
bez  odpowiedzi,  wydawszy  trzy  polemiczne  it 
prawy:  l)„L580hers  abgeuutzte  Fuchtel  wirdi 
Leder  gezogen*.  2)  „Bsamen  płaoidnm  Dispirt 
tionis  Theologioae*,  8)  .Conoluslo  theologica  qi 
celebris  illa  ratione  protestautis  Mioisterii  exor- 
ta  controversia  revera  diilmitur  etc."  (Kalisz 
1728  in  8-0).    H.  jest  autorem  dobrego  kata* 
chizmn  polemicano-dogmatyosnego,  napisanego  na- 
przód po  łacinie  p.  n.  „Theologia  controvent 
totam  fidei  christianae  catholicae  doctrinam  sac- 
cincte  et  dilucide  complectens  faoiiiori  usoi... 
aocomodata"  (Poznań  1723  in  8-o,  druk  00.  Je- 
zuitów), z  niezwykle  obszerną  dedykaoyą  Jakółw- 
wi  Henrykowi  Fiemmingowi.  Dziełko  to.  w  swo- 
im czasie  bardzo  popularne,  tłómaczone  było  ni 
język  niemiecki  (por.  przedmowę  do  tłómacieiu» 
pulskiego)  i  polski.   W  polskim  przekładzie  wy- 
szło p.   n.  „Sama  treśó  nauki  ohrześoiańskiej 
całą  a  terainiejszemi  dyssydentami  kontrowenyi 
krótko  zamykająca*  (Poznań  1722;  toż  w  Kaliszi 
przy  katechizmie  ks-  Kaczorowskiego  1746;  toi 
tamże  1755).  Wydał  oprócz  tego  wiele  rozpraw 
teologicznych,  jak  oto:  1)  „Deus  maximus  ubiu 
et  trinus,  sclens  et  volens  atq.  Yiaibilis...  pnbll- 
ca  disputatione...  defensus  ab  Adm.  R.  D.  Mathis 
etc."   (Poznań  1722  in  8-o,  druk  jezuitów),  2f 
«Paulu8,  Jesu  Christ!  Apostolus...  perorans  indu*: 
oitur"  (Kalisz  1727  in  8  o,  drukT.J.);  3)  .Sjn- 
cretismus  confidentialis   nonnullorum  debilinn 
catholioorum...    salutariter   eztingnitar*  (Ksliu 
1727  in  8-0,  druk  T.  J.;  toż  w  Kaliszu  1780 
in  8-0);  ^Defensio  Beatisaimae  Yirginia  Dei  Ge* 
nitricis  Mariae  contra  etc.*  (Kalisz  1728  in  H 
dr.  T.  J.).  Dzido  to  wydał  wierszami  węgiersiiłdoii 
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jiiąds  Ssosepan  Hajns  w  Weaprimie  1791  r.  in 
M  (por.  ksiądz  Jabosyński  .Arohirum  eto."); 
k  i&UphiBboseth  apiiitaaliSt  id  eat  Religio  sen 
■es  aidica...  ad  recte  ambnlandnm  induoitur* 
lalias  1730  in  8-0,  druk.  T.  J.).  Liczne  bro- 
msy  polemiczne  H-a»  pisane  po  niemiecku,  o- 
liei^iły  kraje  niemieckie  i  polskie;  niektóre: 
t)  .Antworte  nicbt!  eto."  (Brunsberga  1724  in 
druk.  T.  J.);  2)  ,8ile8 — silebia:  oder  Antwort 
Mtf  Georg.  Frankens  Siles"  (tamie  1 724  in  8-0. 

Frank  napisał  przeciw  dziełom  H^a  książkę 
^  n.  .Fuotaaschweif  eto.**);  3)  »Wer  macht'8  besser: 
ter  Predicant  oder  der  Katholiaołie  fieichtrater* 
(Poznań  1724  In  8-0);  4)  «BevantBoh  Teafel  he- 
tanal  etc.'  (Bmnsberga  1725  In  8-0).  —  Pordw. 
Brown  .BibUoteka".  K..mKu. 

Easnibal,  imię  czterech  wodzów  kartagiń* 
iUoh.  —  1)  H.,  8jn  Olakona,  był  sufetą.  W  r. 
409  pned  Chr.  walozjł  w  Sycylii  z  Orekami» 
broniąe  miasta  EgesŁy,  a  następnie  zdobył  Se- 
linant  i  Himerę.  W  r.  400  podczas  oblężenia 
Agrygentn  stał  się  jedną  z  ofiar  morowego  po- 
wietrza. —  2)  Drugi  H.  był  wodzem  podozae 
l^erwazej  wojny  Pnnickiej,  zoatał  oblężony  przez 
Kiymian  w  Agrygenoie  i  mężnie  bronił  tego 
Biiaata.  Ody  wojsko,  przybyłe  z  odsieczą,  zo- 
stało odparte,  H.  przedarł  się  przez  oblegają- 
^ch  Bsymiaa.  W  260  r.  poniósł  porażkę  pod 
Milami  w  bitwie  1  Duilinszem,  w  25U  sań  pobi- 
ty przez  Lacyosza  Korneliusza  Scypiona  w  po- 
bliżu Sardynii    za   karę    został  ukrzyżowany. 

3)  lany  H.  podczas  pierwszej  wojny  Punio- 
kiej  przedarł  się  z  wojskiem  do  obleganego 
pnez  flotę  rzymską  Lllibeam.  Ponieważ  konni- 
ca, którą  przyprowadził,  była  bezużyteczna  dla 
oblgżoaego  miasta,  wrócił  z  nią  tą  samą  drogą 
do  Drepanum.  Podczas  buotu  najemników  (241 — 
288  r.  przed  Chr.)  H.  oblegał  Tunes,  lecz  zo- 
•tti  pokonany  i  zabity .^4)  Najznakomitszym  był 
B.  Barkas  albo  Barak,  syn  Hamilkara  (*  247— -t 
183  r.  przed  Cbr.).  Ojciec  jego,  Hamiłkar 
(ob.),  również    znakomity  wódz,    był  jednym 

I  przywódiców  stronnictwa  demokratycznego 
i  wojennego.  Przeoiwne  mu  stronnictwo  arysto- 
kratycine  pragnęło  pokoju  za  jakąbądi  cenę 
i  uczymy wało  nawet  potajemne  stosunki  z  Rzy- 
mianami. Udając  się  z  wojskiem  do  Hiszpanii, 
Hamiłkar  zabrał  z  sobą  trzech  swych  synów: 
fl-s,  Hazdmbala  i  Magona;  dziewięcioletniemu 
H-owi  kazi^  wykonać  przysięgę  przed  ołtarzem, 
łe  lawBze  będzie  nienawidził  Rzymian.  Podbił 
on  wszystkie  ludy,  zamieszkałe  na  półwyspie 
Pirenejskim  aż  po  rzekę  Ibems  (£bro).  Bogate 
kopalnie  hiszpańskie  dostarczyły  mn  pieniędzy, 

I I  aąjemników  i  krajowców  Hamilku  utworzył 
linse  i  bitne  wojsko,  któremu  obóz  zastępował 
ojciyinę,  miłośó  zań  ojozyzuy  zastępowały  oze&ó 
BtAttdam  i  uwielbienie  dla  wodza.  H.  wycho- 
wał się  w  obozie  i  posiadał  wszystkie  zalety 
if^mgo  żołnierza:  był  dobrze  zbudowany,  silny, 
ntozny  w  robienia  bronią,  dobrze  jeździł  konno 


i  szybko  biegał,  umiał  dzielić  z  żołnierzami 
wszelkie  niewygody,  wytrwale  anoBząo  głÓd» 
cbłód,  bezsennońó  i  długie  przemarsze.  Otrzy- 
mał też  staranne  wykształcenie  nmysłowe,  któ- 
re uzupełniał  sam  w  późniejszym  wieku.  Bę- 
dąo  już  wodzem,  nauczył  się  po  grecku  1  w  tym 
języku  prowadził  korrespondencyę  urzędową. 
Jako  wódz,  potrafił  łączyć  zapał  z  rozwagą, 
przezomoźć  z  enei^ią  1  wytrwałodoią,  niywać 
w  walce  środków  niezwykłych  i  niespodziewa- 
nych, np.  zmieniać  często  teren  walki,  urządzać 
nieprzewidziane  zasadzki  i  t.  p.  Prowadzenie 
wojny  ułatwiał  sobie,  bad^ąo  starannie  słabe 
strony  przeeiwnikćw:  tak  np.  stan^  się  poznać 
charakter  wodzów  rzymskich  i  umiał  z  tego  ko- 
rzystać. Dzięki  doskonale  zorganizowanemu 
szpiegostwu  wcześnie  wiedział  o  planach  nie- 
przyjaciół. Szpiegowaniem  zajmował  się  nawet 
sam,  używając  do  tego  przebrania  i  peruki. 
Szczególną  cecbę  charakteru  H-a,  uważaną  nie- 
kiedy za  wadę,  stanowiła  wielka  przebiegłość. 
Współcześni  oskarżali  go  o  okrucieństwo,  prze- 
wrotność i  chciwość,  leoz  wiele  ozynćw  przypi- 
sywanych H-owi  należy  policzyć  na  ksah  innych 
wodzów  kartagińskioh,  lub  też  można  je  uspra- 
wiedliwić ćwozesnemi  pojęciami  o  stosunkach 
międzynarodowych.  Zarzut  chciwości  jest  nie- 
i^Bzny,  gdyż  H.,  prowadząc  wojnę  bez  pomocy 
państwa,  musiał  się  sam  starać  o  zdobywanie 
pieniędzy  i  żywności.  Dobrze  świadczy  o  cha- 
rakterze H-a  ta  okoliczność,  że  poległych  wo- 
dzów rzymskich  nakazywał  grzebać  z  należnemi 
ich  godności  honorami.  Wojsko  jego,  złożone 
z  Indai  różnych  narodowości,  uwielbiało  go 
i  w  najcięższych  okolicznościach  nie  stawiało 
oporu  jego  rozkazom.  Będąc  juź  na  wygnaniu, 
umiał  H.  pozyskać  sobie  wpływ  na  monarchów 
Wschodu  i  przez  pewien  czas  kierować  biegiem 
spraw  politycznych.  Po  śiiiierci  Hamilkara  na- 
czelne dowództwo  objął  zięć  jego,  Hazdrubal. 
Wódz  ten  w  ciągu  ośmiu  lat  prowadził  dalej 
dzieło  swego  teścia.  Przy  nim  H.  był  dowódz- 
cą  ^azdy  i  tu  jnż  iijawnił  swe  zdolności.  W  r. 
221  Hazdrubal  został  zamordowany.  Wówczas 
wojsko  okrzyknęło  wodzem  26-letaiego  H-a, 
a  rząd  kartagiński  mneiał  go  zatwierdzić  pomi- 
mo oppozycyi  Hannoua.  Młody  wódz  postano- 
wił niezwłocznie  zużytkować  zasoby,  przygotowa- 
ne przez  ojca.  Pora  była  odpowiednia  po  te- 
mu: Rzym  był  zagrożony  wojną  z  Macedonią 
i  jednocześnie  musiał  tłumić  powstanie  Gallów 
w  północnej  Italii.  Bząd  kartagiński  nie  chciał 
zaczynać  wojny  z  Rzymem,  lecz  H.  postanowił 
działać  na  własną  rękę  i  wszczął  zatarg  z  8a- 
guntem  (dziś  Mnrviedro),  miastem  hiszpańskiem, 
sprzymierzonem  z  Rzecząpospolitą  Rzymską.  Sa- 
gunt  zaniósł  skargę  na  H-a  do  Rzymu.  Do 
Hiszpanii  przybyli  kommissarze  rzymscy,  wysła- 
ni przez  senat  w  cela  zbadania  sprawy.  Lek- 
oeważącem  obejściem  starał  się  H.  obrazić  ich, 
lecz  kommissarze,  zrozamlawsay  o  00  chodzi, 
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Baohowali  si^  apokojoie  i  tylko  przesłali  do 
Biymu  fttoBowae  oetnetenie.  Wymianie  sms«U 
się  sbroió.  H.  saś  doniósł  swema.  n^owi,  te 
Sagunt  uciska  podwładny^  Kartogińozykom  Ter- 
bołetów  i,  nie  osekając  na  odpowiedź,  rozpoozął 
oblęłenie  tego  miasta  (219  r.).  W  Kartaginie 
wieść  o  tern  wywołała  obunenie  pneeiw  H-owi, 
leoB  wobec  faktn  dokonanego  i  obawy  pned 
wojskiem  rsąd  nie  zdobył  sig  na  opór  stanów- 
ozy.  Po  oómio  miesięcznej  bobaterskiej  obronie 
Sagant.  nie  docsekawszy  się  odsieczy  z  Rzymu, 
loatał  zdobyty.  Posłowie  rzymscy,  stanąwszy 
w  senacie  kartagińakira,  laftądali  wydania  im 
H-a,  a  nie  otrzymawszy  takiego  zadośćuczynie- 
nia, wypowiedzieli  wojnę,  t.  zw.  drngą  Punio* 
k4  (218—202  przed  Cbr.).  H.  postanowił  na- 
jechać Italię,  sabezpiec^wssy  Afrykę  i  Hiszpa- 
nię. Armia  jego  składi^  się  ze  120000  pie- 
choty, 16  000  konnicy,  58  słoni  i  50  okrętów. 
Z  te>  ogólnej  liczby  do  Afryki  H.  wysłał  20  000 
wojska,  w  Hiszpanii  zaś  zostawił  12  000  piecho- 
ty, 2  500  jazdy  i  połowę  słoni  pud  dowództwem 
brata  swego,  HazdrubiUa.  Kie  nfąjąc  swym  si- 
łom morskim,  H.  postanowił  iść  lądem.  Flota 
kartagińska  mi^a  niepokoić  brzegi  Italii  i  sta- 
rać się  zawładnąć  portem  sycylijskim  Lilibeum. 
Przed  wyruszeniem  zawarł  H.  układ  z  plemio- 
nami celtyckiemi  Bojów  i  Insubrów,  mocą  któ- 
rego Oallowie  zobowiązali  się  powstać  przeciw- 
ko Rzymianom.  W  maron  218  r.  H.  wyruszył 
z  Nowej  Kartaginy  z  90  0u()  piechoty,  12  000 
konnicy  i  37  słoniami.  W  drodze  od  rzeki  Ibe- 
rus  do  Pirenejów  Kartagińozyoy  staczali  walkę 
i  krajowcami,  któńt  ich  kosztowała  20  000  lu- 
dzi. Nadto  H.  zostawił  tn  Hannona  z  lOOOo 
piechoty  i  1 000  jazdy,  a  część  wojska  puścił 
do  domu,  w  dalszą  drogę  zabierając  50  000  pie- 
choty i  9  000  konnicy.  '  W  Galii  południowej 
konsnl  Publiusz  Korneliusz  Scypion  chciał  bro- 
nić przeprawy  przez  Rodan,  lecz  H,  zręcznie 
uniknął  spotkania  z  nim,  przeprawił  się  przez 
rzekę  o  pięć  mil  wyżej,  ruszył  ku  Alpom  i  prze- 
był je  nieznanemi  wówczas  nikomu  drogami, 
lub  raczej  bezdrotami.  Ominął  tym  spoaobem 
znów  Scypiona,  lecz  musiał  pokonywać  wielkie 
trudności,  mianowicie  napady  górali  i  przeszko- 
dy naturalne  przez  cały  prawie  miesiąc.  Niema 
pewności,  którędy  U.  przebył  szczyt  ładcactta 
gór,  domyślają  się  wszakże  uczeni,  ie  najpraw- 
dopodobniej przez  Hont-Qen6vre  lub  Mały  Saint- 
Bemard.  Za  Mont-Qendvre  przemawia  ta  oko- 
liozność,  ż&  H.,  idąo  ku  Alpom  doliną  rzeki  Ize- 
ry, powinien  był  u  koóoa  doliny  dojść  do  tej 
góry.  Prawdopodobniej  ssem  wszakie  jest  prząj- 
ście  H-a  przez  Mały  Safnt-Bemard,  gdyl  droga 
tu  jest  dogodniejsza,  a  w  dodatku  po  drugiej 
stronie  gór  w  tern  miejscu  mieszkały  przyjazno 
Kartagi  uczy  kom  plemiona  celtyckie.  W  paidzier- 
ttikn  218  r.  Kartagińczycy  weszli  w  dolinę  Pa- 
du. Straty  ich  były  ogromne:  zostało  zaledwie 
20  000  piechoty,  6000  jazdy  i  20  słoni.  Ple- 


mię celtyckie  Salassów  ^ścimiie  ieh  prayj^ 
Inne  plamiona  powstawały  i  łącayły  się  a  nn 
Po  ł&-dniowym  wypoe^nka  H.  rmmyl  dala 
i  zdobył  Turyn.    Ukazanie  się  armii  nieprayM 
cielskiej  na  półwyspie  Appenińskim  prser«n 
Rzymian  do  tyla,  te  powołali  przeciwko  H-eij 
drugiego  konsula  Sempronioaza,  który  miał  pU 
nąó  do  Afryki,  i  w  obecnej  chwili  sugdował  H 
w  Lilibeum.    Pierwszy  wszakże  nad  rzeką  Tii 
cynem  zagrodził  H-owi  drogę  konsul  PobUssi 
Korneliusz  Scypion  ze  swą  armią  20-ty8ięczn( 
lecz  poM^,  ledwie  uniknął  niewoli  i  schroni 
się  pod  osłonę  fortyflkacyj  Płacenoyi;  ta  docze* 
kał  się  przybycia  Semproniusza.    Nad  rzeką 
Trebią  ten  drugi  konsul  poniósł  zupełną  klęskę 
i  postradał  życie.    Po  ^ch  zwycięstwach  Kvr 
tagińesycy  apędiiii  zimę  w  &aUi  Cysid  pińskiej 
na  wygodnych  leżach,  a  zaciągi  prses  warlnuek 
świeżego  żołnierza  znacznie  powiększyły  ich  »• 
łę.    H.  mógł  liczyć,  że  i  w  innych  częściacft 
Italii  krajowcy  staną  po  jego  stronie,  puścił  też 
wolno  wszystkich  je&ców,  którzy  należeli  do  lv 
glonów  sprzymierzeAozydi,  Rzymian  zaś  kąsał 
pozabijać  lub  okuć  w  kajdany. — Z  wiosną  217 
r.  H.  wkroczył  do  Etruryi,  wzgardziwszy  lepszą 
bitą,  drogą  umbryjską,  której  strzegł  konsul  Ser- 
wiliusz,  stojący  pod  Ariminnm.  W  esasie  poobs- 
du  przez  bagnistą  doUnę  wezbranej  neki  Arnss 
Kartagińozycy  stracili  wszystkie  słonie  i  więk- 
szą część  koni.    Wśród  ludzi  szerzyły  się  ebe- 
roby.    Sam  H.  od  silnego  zapalenia  oślepł  os 
prawe   oko.    Za  to  ukazał  się  niespodzianie 
w  pobliżu  obozowiska  rzymskiego  i  rozpuśdł 
Gallów  na  palenie  wiosek  i  rabowanie  dobytku 
wieśniaków.    Dowiedziawszy  się  o  niecierpliwym 
charakterze  konsula  Flaminiusza,  chciał  go  w  tez 
sposób  wywabić  w  pole.    Rzeczywiście  Flami- 
niusz,   nie  czekając  na  przyjście  śpieszącego 
z  pod  Ariminum  kolegi,  wyruszył  z  obozu,  leci 
na  wązkiej  drodze  nad  jeziorem  Trasymeizkien 
wpadł  w  zasadzkę  i  zginął,  a  15  000  Rzymias 
poległo.    Wtedy  H.  przeszedł  do  Umbryi  i  spu- 
stoszył ją.    Zwyciężywszy  legata  Ceuteaiuzzą 
spędził  zimę  w  Pioenum  i  uraądził  wojsko  swo- 
je na  wzór  legionów  rzymskich.   Następnie  po- 
szedł do  Samnium,  a  stamtąd  do  Kampanii, 
wszędzie  usiłując  odciągnąć  od  Rzymu  sprzy- 
mierzeńców i«rozbić  związek  italski,  lecz  sis- 
dość  skutecznie.   Tylko  w  Samnium  aniydoind 
ochotników  do  służby  prseciwko  Rsymowi.  Chwy- 
cił się  wtedy  niezwykłego  sposobu  prowadzemi 
wojny,  nieustannie  zmieniąjąc  teren  walki  i  ibi- 
jająo  nieprzyjaciela  z  tropn  nieepodziewsaoiu 
obrotami.  Senat  rzymski  uznał  konieczność  dyk- 
tatury; zamianowano  dyktatorem  Kwiotoss  Fs* 
biusza  Wielkiego,  przezwanego  później  Kask- 
t  a  t  o  r  e  m.    Ten  postmiowił  uniłtać  stanowei^ 
bitwy,  lecz  nieustannie  trzymał  się  w  p(Hkliłi 
nieprzyjaciela,    nużył   go  *  oiągłemi  manswi 
i  przeszkadzał  mu  w  zdobywaniu  żywnośd.  Bat, 
pod  Casilinum,  osaczył  Kartagińosyków,  leoz  H. 
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fortelem  aadawyoisajnym  wyprowadził  ich  z  za- 
i  ndikL  Z  Kampanii  H.  poBzedł  do  Apulii,  2eby 
Dpanować  walną  Luoeiyę.  Tymczasem  w  Rzy- 
mie sposób  prowadzenia  wojny,  użyty  przez  Fa- 
kiiaia,  wywołał  niezadowolenie.  Po  upływie 
termino  dyktatury  dowództwo  nad  wojskiem  od- 
dino  konsulom  Terenoynszowi  Warronowi  i  Emi- 
lioBsowi  Pawłowi.  Konsnlowie  ei  objgli  dowódz- 
two nad  lorganisowaną  przez  dyktatora  potęłDą 
snnią,  jakiej  Bzym  nigdy  jeszcze  nie  miewał: 
80  000  piechoty  i  6  000  jazdy.  Wojsko  H-a  by- 
ło znacznie  mniejsze,  gdyż  liczyło  zaledwie 
40000  piechoty  i  10  000  konnicy.  Konsul  Emi- 
Uni  chciał  jednakie  prowadzić  dalszą  wojnę 
w  sposób  wyczekujący,  lecz  Terencyusz  Wairon 
pragnął  jaknajpredzej  zmierzyć  się  z  H-em, 
lieząe  na  wielką  przewagę  sił  rzymskich.  Pod 
Kannami,  w  miejsca  dogodnem  dla  jazdy  numi- 
dyjskiej*  przyszło  do  walnej  bitwy  (216  r.). 
Rzymianie  ponieśli  straszną  Idęskę.  Z  76  000 
biorących  odział  w  bitwie  poległo  70  000.  Sam 
konanl  Emiliusz  Paweł  padł  na  placu  boju. 
Lees  i  teraz  H.  nie  odważył  się  oblegać  Rzymu, 
panuętająe  na  trudność  zdobycia  mniej  szego 
Sagan  tu.  Po  bitwie  pod  Kannami  miasto  Kapua 
przyjęło  Kartagińczyków  na  leże  zimowe,  lecz 
gminy  latyńskie  i  greckie  pozostały  wierne  Bzy- 
mowL  Pomimo  takiego  powodzenia  położenie 
B-a  nie  polepszyło  się,  gdyl  Kartagina  odma- 
wiała mu  swej  pomocy,  poprzestawszy  na  przy- 
słaniu małych  posiłków.  H.  tedy  zmuszony  był 
prowadzić  wojnę  kosztem  sprzymierzeńców,  co 
dla  niob  było  nciątliwe  i  zrai^o  ich.  W  216 
r.  H.  zawarł  przymierze  z  królem  macedońskim 
Filipem  V  i  z  Syrakuzami.  Tymczasem  Bzym 
wystawił  nowe  wojska.  Konsul  Marcellus,  wódz 
zdolny  i  doświadczony,  zwyciężył  dwa  razy  Kar- 
t^iAczyków  pod  Nolą  (215  r.),  przeprawił  się 
do  Sycylii  i  zdobył  Syrakazy  (212  r.).  Filip  V 
prowadził  wojnę  niedołężnie  i  wkrótce  zawarł 
f  Rzymem  pokój.  H.  poszedł  na  południe  i  na- 
dal poprzestawał  na  wojnie  obronnej,  prowadzo- 
nej z  róinem  szczęściem.  W  212  r.  udało  mu 
■ię  zdobyć  Tarent,  Herakleę,  Metapont  i  Turye. 
Dowiedziawszy  się,  że  Rzymianie  chcą  oblegać 
^P**?'  pośpieszył  na  pomoc  miastu,  lecz  znalazł 
je  już  oblężonem.  Chcąc  odciągnąć  wojsko 
rzymskie  od  Kapuy,  poszedł  ku  Rzymowi  aż  do 
•piątego  kamienia",  czyli  5  000  kroków  od  bram 
miejskich.  Wzniecił  wielki  popłoch,  ale  widząc 
w  polo  i  na  murach  żołnierzy,  nie  śmiał  kusić 
■ię  o  zdobycie  Bzymu,  a  plan  odciągnięcia  kon- 
zslów  X  pod  Kapuy  nie  udał  mu  się.  W  211 
r.  Kapną  zost^a  zdobyta  i  ukarana  przez  Rzy- 
mian, w  209  zaś  H.  straoił  Tarent  Jeszcze 
ns  adało  mu  się  zwyciężyć  Rzymian  pod  We- 
Boayą,  gdzie  zginął  Marcellus.  Ostatnią  nadzie- 
ję H-a  stanowiło  wojsko,  pozostawione  w  Hisz- 
jpanii  pod  dowództwem  HiuEdrabala,  który  wal- 
:«zył  od  lat  kilku  z  Gnaeusem  i  Publiuszem  Scy- 
[płonami,  ale  po  ich  śmierci  nie  dotrzymał  kio- 
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ku  młodemu  synowi  Publiosza  Scypiona,  Publiu- 
szowi  Korneliuszowi  Soypionowi,  i  wyparty 
ż  Hiszpanii,  podążył  na  wezwanie  swego  brata 
do  Italii  (207  r.).  Gdyby  braciom  udało  się 
było  połączyć,  Rzym,  trapiony  brakiem  pienię- 
dzy, możeby  ogiął  się  pod  orężem  kartagióskim, 
lecz  zręczność  wodzów  uratowała  jego  sprawę. 
Konsul  Klaudyusz  Nero  zmusił  H-a  pod  Gru- 
mentum  do  cofnięcia  się,  a  następnie,  połączyw- 
szy się  z  drugim  konsidem,  Liwiuszem  Salina- 
torem,  pobił  nad  rzeką  Metaurem  Hazdrubala. 
Wódz  kartogiński  zginął  w  bitwie.  Wtedy  H. 
poszedł  do  Bruttium  i  tu  jeszcze  przez  cztery 
lata  się  bronił.  Sprzymierzeńcy  stopniowo  go 
opuszczali.  Kartagina  próbowała  mu  pomódz, 
lecż  było  już  zapóźno.  W  20'ó  r.  senat  kar- 
tagiński  wezwał  H-a  na  obronę  własnej  stolicy, 
gdyż  młody  konsul  Korneliusz  Scypion  przeniósł 
wojnę  do  Afryki.  H.  opuścił  Italię  i,  przybyw- 
szy do  Afryki,  rozłożył  wojsko  pod  Adrume- 
tem.  Próba  układów  ze  Scypionem  nie  powio- 
dła się.  W  202  r.  H.  przyjął  bitwę  pod  Zamą 
(a  podług  niektórych  pod  Narragara),  lecz  nie- 
wy ćwiczone  woj  sko  naj  emnicze  rozbiegło  się 
przy  pierwszem  natarciu  legionów  rzymskich. 
Wtedy  Kartagina  zawarła  z  Rzymem  wielce  u- 
oiążliwy  dla  siebie  pokój.  W  następnym  okre- 
sie czasu  widzimy  H-a  na  stanowisku  snfety. 
Okazał  on  1  tu  wielkie  zdolności:  doprowadził 
do  porządku  lElnanse  i  administracyę,  dożywo- 
tnie urzędowanie  członków  rady  104-ch  czyli 
senatu  zreformował  na  jednoroczne,  a  przez  to 
zmienił  ustrój  oligarchiczny  na  demokratyczny  (ltt& 
T.y,  wreszcie  zabezpieczył  regularne  wypłacanie  kon- 
trybuoyi  Rzymianom  bez  nakładania  nowych  po- 
datków. Wszakże  zamiar  wznowienia  walki  z  Rzy- 
mem nie  opuszczał  go.  W  tym  celu  H.  wszedł  w  ta- 
jemne stosunki  z  królem  syryjskim  Antyochem 
in.  Wrogowie  H-a  dali  znać  o  tern  do  Bzymu, 
i  senat  rzymski  zażądał  jego  wydania.  Wtedy 
H.  uciekł  do  Syryi  (195  r.).  Kartagina  zaś  ogło- 
siła go  banitą.  H.  namówił  Antyocha  do  roz- 
poczęcia wojny  z  Rzymianami  i  próbował  skło- 
nić do  tegoż  swoich  rodaków,  senat  kartagińsfci 
nie  dał  się  jednak  pooiągnąć.  Antyoch  miał 
wyprawić  H-a  z  wojskiem  do  Italii,  lecz  intrygi 
dworzan  syryjskich  i  Rzymian  podały  Kartagiń- 
c^ka  w  podejrzenie  u  króla,  i  ten  niO'  chciał 
nadal  słnohać  jego  rad.  W  100  r.  Scypion  od- 
niósł stanowczo  zwycięstwo  nad  Antyochem  pod 
Magnezyą.  W  tym  samym  roku  poniosła  poraż- 
kę flota  syryjska,  zostająca  pod  dowództwem 
H-a.  Wtedy  H.  opuścił  Syryę,  gdyż  przy  za- 
warciu pokoju  Rzymianie  zażądali  od  Antyocha 
jego  wydania.  Z  Syryi  H.  udał  się  na  Kretę, 
a  stamtąd  do  króla  Bitynii.  Prusyasza  (189  r.). 
Pozyskawszy  sobie  wpływ  nad  nim  1  nad  są- 
siednimi monarchami,  skłonił  ich  do  zawarcia 
przymierza  przeciwko  królowi  Pergamu,  Eume- 
nesowi,  sprzymierzeńcowi  Rzymian,  i  sam  objął 
dowództwo  nad  wojakiem.   Wyprawa  H-a  prze- 
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eiwbo  Eumenesowi  była  zwycięska,  lecs  Rzy- 
iniaoie  dowiedzieli  się  o  mlejBon  jego  pobytu 
i  zażądali  od  PnieyaHa  wydania  swego  zaklęte- 
go wroga.  Prasyasz  nie  śmiał  odmówld  i  wska- 
zał jego  mieszkaDie.  Spostrzegłszy  zbliżająoyoh 
się  ftołnierzy  rzymskich,  H.  zaiył  traciznę.— Ac- 
kerman  H.  ,Qeeohichte  der  Baroiden"  (1676); 
Bosworth  Smith  .Garthage  and  the  Carthagi- 
nlans*  (187V);  Baohheister  J.  »Haaiiibal*s  Zng 
iiber  die  Alpen"  (1887);  Constantini  G.  ,Per 
qual  valioo  alpino  soese  Annibałe  in  Italia" 
(1898);  Devaux  P.  .Ćtndes  politiąnes  sur  les 
prinoipavx  óv6aemeats  de  Thistoire  romaine" 
(Tom  n.  1880);  Dodge  T.  A.  ,  Hannibal:  History 
of  the  Art  of  War  to  the  Battle  of  Pydna"  (1891); 
Drapeyron  L.  „La  constitution  de  Carthage 
d'aprós  AriBtote  et  Polyb6'(1882);  Heonebert  ,Hi- 
Btoired'Annibar(1870— 90inast.);  HdflerC.^tber 
Hannibala  Zng  naoh  Btnirien  217  t.  Chr."  (1870); 
Krambholtz  A.  „Der  Alpenlibergang  des  Hanai- 
bals"  (1872);  Linke  O.  ,Die  Gontroverse  0ber 
Hannibałs  Alpenlibergang*  (1873);  Melzer  «0e- 
sehiohte  der  Kartbager"  (1898);  Mommsen  T. 
.ROmisohe  Getehiohte*  (w  tłdm.  polskiem  tom 
II);  Treger  A.  aHaonibałs  Zng  Iłber  die  Alpen* 
(1878).  w.  T. 

Humo  (Anno),  święty,  arcybiskup  koloński 
(t  4  grudnia  1076  r.).  pochodził  ze  szlacheckie- 
go lodn  szwabi^ego;  po  odbyciu  stndyów  teolo- 
gicznych w  Bambergn  został  spowiednikiem  i  do- 
radacą  cesarza  Henryka  III,  a  w  r.  1066  otrzy- 
mał aroybiskapstwo  kolońskie.  Gdy  po  wczesnej 
śmierci  Henryka  tona  jego,  Agnieszka,  zaczęła 
sprawować  rządy  w  zastępstwie  małoletniego 
syna,  Henryka  IV  (ob.),  H.,  tądny  zaszczytów 
i  władzy,  z  pomocą  kilku  ksią&ąt  przeciągnął 
na  swą  stronę  młodocianego  króla  i  objął  re- 
genoyę  (1002),  która  okazała  się  nieznośną  dla 
niego  1  wcale  niepomyślną  dla  państwa;  r.  1064 
zmuszony  podozas  wojny  węgierskiej  zdać  rządy 
arcybiskupowi  Adalbertowi  z  Bremy,  po  Merci 
jego  powrócił  do  władzy  na  wyraźne  fiądanie 
Henryka  IV;  w  końcu  jednak  tego  samego  ro- 
ku (1072)  nsnnął  się  z  widowni  politycznej  i  udał 
do  klasztoru  Siegburg,  w  którym  zakończył  ży- 
cie. H.  był  człowiekiem  niepospolitych  zdolno- 
ści i  głębokiej  nauki.  Miał  wielu  nieprzyja- 
ciół nawet  wśród  przywiązanych  do  króla  pa- 
nów swej  dyeoezyi,  którzy  powstali  przeciwko 
niema  1074  roku.  Usilne  starania  o  podniesie- 
nie potęgi  swego  aroybisknpstwa,  zapał,  z  jakim 
poświęcał  się  reformie  klasztorów  i  zakłada- 
niu nowych,  surowa  pokuta  i  mniemane  cuda 
przy  grobie  jego  przyczyniły  się  do  zapomnienia 
błędów  i  wkrótce  po  śmierci  ukazały  się  »Vita 
Annonis*  (1100)  oraz  ^Annolied*  (1106),  które 
otaczały  go  aureolą  świętości;  w  rokn  1183  H. 
został  kanonizowany  przez  papieża  Luoyuaza  III; 
dzień  jego'  Kościół  obchodzi  4  grudnia.  Pieśń 
„Lobgesang  aaf  den  heiligen  Anno"  (.Annalied*) 
odznacza  się  piękną  formą  literacką  i  głębią 


uczucia;  ułożoną  została  w  klasztorze  Sie^lmM 
Por.  Lindner  ,Der  heillge  Anno,  jSrsWfl«| 
Yon  K51n".  I 

Hannoi  (Keszo),  główne  miasto  koloRii  fraoB 
skiej  Tottkinu  oraz  prowincyi  H.,  21*  2^  sz.  p« 
105*45'  dł.  wsoh.  Gr.,  na  lewym  brzegi  ni 
Songka.  o  176  kim.  powyżej  uśoia  do  zaa 
Tonkińskiej;  H.  jest  zbudowane  na  tarasacli, 
ulicach  ułożone  płyty  z  czarnego  marmara.  pii 
ne*  promenady,    domy    ceglane   lub  kamies 
w  guście  chińskim;  siedziba  francuskiego  nacs 
nego  resydenta;  około  150  000  m-ców  (18! 
Chińczyków  i  krajowców    (wielu   wśród  id 
chrześoian).  Ognisko  nauki  Anamu,  wydawnicti 
ksiąg  anamickich;  wyroby  bawełniane  i  jedwi 
ne,  filigrany  złote  i  srebrne,  przedmioty  lakiei 
wane.   Handel  w  rękach  Chińczyków,  obees 
i  Europejczyków  (wartość  wwozu  w  r.  1887  A 
1  483  647  fr.).    Portem  dla  H.  jest  o  93  kłd 
odległe  Haifong  (ob.),   mniejsze  statki  doełn 
dzą  do  samego  miasta  i  dalej  w  górę.  Pod 
miastem   anajdnje  się  cytadela  ze  świ^tynU 
mieszkaniami  mandarynów,  biurami,  koszaraiJ 
magazynami,  arsenałem,  skarbcem.    Niegdyś  m 
było  założone  nad  brzegiem  mona  (narastaw 
delty).  ^  ^'  'j 

Hannon,  podróżnik  kartagiński,  który  podług 
Pliaiasza  miał  opłynąó  naokoło  Afrykę,  prawdo- 
podoboie  jednak  nie  dotarł  dałej,  jak  do  przy^ 
lądka  Bojador.  Posiadamy  grecki  opis  tej  poi 
dróży  (wydrukowany  między  innemi  w  ,Oeogr»^ 
phi  graeci  roinores"  G.  MttUera,  Paryż  1855). 
Historycy  oznaczają  datę  tej  wyprawy:  jadni 
około  1000,  drudzy  około  500  r.  przed  Chr. 

IT^TITIT    Imię  wieln  wodzów  kartagińafcieh: 

1)  H.,  którego  zwyciężył  i  wziął  do  niewoli  pod 
Messyną  Appins  Claudius  Gaudex.  —  2)  H.,  do- 
wódzca  fioty,  pobity  przy  wyspach  Egadakick 
przez  konsula  Lataoyusża  Catulusa  (242). — 3)H., 
g^owa  stronnictwa  arystokratycznego,  przeciwnik 
Barkasów;  zwalczał  on  wszelkie  wnioski  Hamil- 
kara  i  Hannibala  podozas  wojen  Punickich, 
a  przez  takie  zaślepienie  wyrządził  Kartagiois 
szkody  niepowetowane,  zwłaszcza  gdy  odwiódł 
senat  od  pełnia  dostatecznych  posiłków  Han- 
nibalowi po  bitwie  Kaneńskiej. 

EanziOTer  Adolf  (*  w  Kopenhadze  d.  24 li- 
stopada r.  1814— ł  tamie  w  r.  1894),  lekant  daA- 
ski,  zasłużony  szczególnie  jako  histolog  i  us- 
tom. Do  nauk  przykładał  się  w  Kopenhadze 
i  po  złożeniu  egzaminów  w  r.  1836,  w  następ- 
nym, obroniwszy  rozprawę  „De  cartilagiaibtu, 
musonlis,  nerris  anris  eztemae  atqae'  nera  ner- 
Ti  vagi  et  nervi  facialis',  otrzymał  stopień  li> 
cenoyata  medycyny,  poczem  jeszcze  dwa  lata 
spędził  na  kształceniu  się  dalszem  w  Berlinie 
i  w  Paryżu.  Po  powrocie  do  Kopenhagi  został 
naprzód  assystentem  w  szpitalu  Fryderykow^n, 
następnie  wizytatorem  szpitali  stołecznych.  Wiua- 
sie  wojny  z  Kiemcami,  w  r.  1850,  był  lekarzem 
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m^ym  Bspitala  wojskowego  w  Kopenhadso; 
IH  mmo  stanowisko  B«j%ł  w  r.  1868  w  iipi- 
I  dla  fdiolerycinyoh.   Od  r.  1846  bjł  dooen- 
1  wyjadającym  higtologię.    W  r.  1852  uni- 
>ytet     sroningeńflki  mianował  go  doktorem 
owym,    TÓwoieł  londyńska  .Boyal  Medioo- 
rargioal  Socriety*  aaMoayeiła  go  csłonkow- 
hOBorowem.    Za  badania  awe  anatomios- 
kistolofciosne  i  flayoli^eine  oka,  od  Akade- 
francuakiej,  dwukrotnie,  w  latach  18&6 
B76  otnymał  nagrodę  Moathyoaa. — Pracu- 
oiąi^a   nankowo,  nie  aaoiedbyw^  wsaakte 
braawatwa   lekarskiego,    którem  lajmował 
i-i  powodseniem.  Drukiem  ogłosił  wiele  prao, 
pi  osobno,   b^di  w    wydawnictwach  Iekar> 
|A   dańskiob.  niemieckich  i  franoaskii^..  Pi- 
jprał  o  toidiBioe  mikroskopowej,  o  histologii, 
pMiwia  o  budowie  oka,  o  anatomii*  fisyologii, 
tałomii   patologionej,  teratologii,  paaorzytaoh, 
toeeaia,  statystyce  lekarskiej  i  chirargii,  szose- 
wojskowej.    Z  prao  tych  wymieniamy 
niektóre,  wydane  osobno,  jak  oto:  ,|Tableaa 
i6trique'  (Kopenhaga  i  Parył  1842).  ,0m 
kopeto    Byning   og    dets   firug'  (Ko- 
■Bhaga  1847.  lióm.  ang.  Edynburg  1853  i  póź- 
isfBse  ptTsekłady  niem.,  franc.  i  hoUend.).  .De 
paatitate  relatira  et  absolata  aoidi  oubonioi, 
^  hoHUBe  sano  et  aegroto  ezfaalati*  (Kopen- 
aga  ld45),  ,Daa  Ange,  Beitrilge  zur  Anatomie, 
^aiologie  nnd  Pathologie  dieses  Organs*  (Lipsk 
tB&2;  toft  samo  poprzednio  po  dnńsku,  Kopeu- 
Mga  1850X  .La  rótinite  de  Thomme  et  des 
wrtćbrće,  nómoire  histologiqae,  historioo-oritiąne 
K  pbysiologique"  (ParyS  1876.  w  roku  popried- 
nm  po  dnńskn  w  Kopenhadze),  .Fonioulus  sole* 
rotieae"  (Kopenhaga  187A);    .Dag  Epithelioma 
•Is."  (1662,  równoozeńnie  po  niem.  i  po  duńska 
Kopeidiaga  i  Lipsk). — Por.  .Blograph.  Lexlkoa 
1  berroirag.  Aerzte"  (T.  Ul,  str.  50)  i  J.  Pa- 
ge)  ^inflahniDg  in  d.  Gesoh.   d.  Med."  (Berlin 
1898.  ez9ńć  1  str.  871  i  część  2  str.  626). 

Banaowar  (Hannorer),  kraj  na  pnz.  Nie- 
■iee,  dawniej .  królestwo,  od  1866  r.  prowiooya 
irsska.  —  Bmniee,  podobnie  jak  innych  państw 
siemieckioh.  wielce  nieprawidłowe.    H.  bowiem 
tworzy  liczne  szachownice.    Na  pn.   Elba  od 
ością  rzecski  AJaad  (niedaleko  Witenbergi)  od- 
dziela H.  od  BleUenbnrga.  Hamburga,  LUne- 
banęB  i  Holsztynii;  dalej  morze  Północne  do 
iśda  rs.  Emsu;  od  tej  jednak  strony  wrzyna 
■ię  w  terrytoryum  H-u  Hamburaki  CuxłiQfen, 
terrytoryum  Bremy  i  Oldenburga.    Od  Z.  od  za- 
toki DoUart  —  Hollandya.  prawie  równolegle  do 
:  lewego  brzegu  Emsu,  błotnista  i  niedostępna 
[(Boortanger  Hoor).    Ńa  pd.  Westfalia,  ks.  Lip- 
'  |e  i  Bnmświk,  który  od  głównej  części  kraju 
odśziela  obwód  Gdttingen.  nakonieo  na  W.  pru- 
As  Saksonia  i  Braodenbnrg.   Łety  tedy  H.  po- 
Bifdzy  51«  17'  a  68*  52'  sz.  pn.  i  6*  29'  a  11*  86' 
tt.  ws.  Najwiękssa  długośó  810  ki!,  od  miej- 
w  którem  Biba  dotyka  granicy,  do  n.  yeoht(-e) 


na    granioy  BoUandyi.    Obszar  wynosi  38  609 
kil.  □,  na  którym  Uoaooo  2  4S»2174  m-oów 
(1895).^AfdSMr<  pomiBncknL   Prawie       H  a 
należy  do  niziny  pótnoono-oiemieckiej.  Dawne 
wybrseAe  morsa  na  pd.  granicy  tej  niziny  two- 
rzy liosoe  przylądki,  panujące  nad  powolnie 
wynurzoną    płaszczyzną.     Odzteniegdzie  leżą 
wyspowttte  wyniosłości,  np.  leżące  na  graoioy 
HoUandyi  lesiste  pagórki  Beutheim,  dostarczają- 
ce piaskowców;  sięgają  one  80  m.    Na  W.  lan- 
dy Liineburga  (Lunebniger  Hatde)  tworaą  wy- 
niosłośó  do  171  m.  wysoką;  ku  pn.  spadają 
stromo  i  widziane  stąd  mają  pozór  ła&cncha  pa- 
górków.   Pośród  równiny  napotykane  wzgórza 
są  dawnemi  diunami,  które  utrwaliła  roślinność; 
dołem  wiatry  tworzą  piassosyste  fale,  zasypują- 
ce nędzne  pola  uprawne.   Na  wschód  Emsu  taki 
szereg  wydm.  zwany  HUmmling,  wznosi  się 
na  63  m.    Od  morza  do  wyżyn  nizina  przed- 
stawia pewne  różnice  charakterystyczne.  Krai- 
na t.  zw.  Moor  przypomina  dotąd  dno  mona, 
ale  jezior  pozostało  już  niewiele;  Dilmmer,  przez 
które  przeptywa  Hunta,  i  Steinhnderskie  Morse, 
przez  które  niegdyś  przepływała  Łeina  (oba  na 
pd.  granicy  H-u)  —  niegłębokie,    gdyż  Steinhu- 
derskie  dosięga  zaledwo  6  m.;  są  to  drobne 
szczątki  wód,  które  pokrywały  dawniej  znaosne 
obszary;  torfowce,  mohy  i  sitowie  wypełniły  sa- 
głębienia.    Setki  kilometrów  kwadratowych  zaj- 
mują torfowiska,   które  zalefcły  dawne  zatoki 
i  cieśniny,  leżące  u  podnóża  dawnych  dian. 
Największą  taką  krainę,  która  nie  stała  sl^jesscie 
lądem,  a  nie  jest  jnż  morsem,  stanowi  Bourtan- 
ger  Moor,  zajmująca  1 400  kil.  Q  i  położona 
na  zach.  Emsu,  częściowo  w  H-e,  częściowo 
w  HoUandyi.  Olbrzymie  to  bagno,  które  jednak, 
szczególniej    od   strony   HoUandyi,  stopniowo 
smniejssa   się   wskutek  uprawy,  prsedstawia 
niezmierzoną  równinę,  której  nigdzie  nie  prze- 
rywa ani  jedna  osada  ludzka,  ani  jedao  drzewo. 
Ludzie  przebywają  to  bagno,  przeskakując  przy 
pomocy  żerdzi  s  kępy  na  kępę.  Zwierzętom 
przywiązują  do  nóg  desscsułki.  w  oeln  ochrony 
od  zapadania.    Na  wsch.  od  Emsu  bagna  nie 
posiadają  już  tego  obszaru;  wszakże  Saterland 
i  kraina  Arenberg,  położone  w  widłach  Ledy  i  Em- 
80.  przewyższąją  niejedno  księstwo  niemieokie.  Na 
WBoh.  Wezery  neoska  Hamme  (dopł.  Wumme. 
wpadającej  do  Wezery  pod  Wegeaaok)  przepły- 
wa jedno  z  najgodniejszych  uwagi  trzęsawisk 
europejskich.    Są  tu  miejscowości,  na  których 
gąbczasty  kożuch  splątanych  korzeni  i  ziemi  pły- 
wa po  powtersohni;  podczas  wiosennych  powo- 
dzi rs.  Hnmme  podnosi  się  niekiedy  do  3-oh 
m.,  a  nawet  i  wyżej.  Miejscami  roślinna  powło- 
ka, przytwierdzona  do  dna  stałego,  ulega  zato- 
pieniu, miejscami  wyptywa  na  powierzchnię  wras 
z  krzewami  i  drzewami.    Chaty  pobudowane  na 
gruncie  stałym  zalewa  powódź,  a  ich  mieszkańoy 
chronią  się  na  pływające  pola.  Ladnośó  miejsoowa 
bardzo  ceni  te  pływające  łąki,  które  nigdy  nie 
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są  Balewane.  nigdy  nie  cierpią  od  Buezy.  Wro- 
giem ioh  joBt  wiatr;  wywraca  oa  drzewa,  a  oza- 
Bom  odrywa  całe  płaty  i  pędzi  daleko  te  pły- 
wające wyspy.  Zimą  ziemia  i  woda  zamarzają 
w  Jedną  bryłę;  z  nastaniem  roztopów  odrywają 
Bię  ogromne  kawały,  które  rzeka  zwolna  nnosi; 
aa  tern  miejsca  pozostają  t.  zw.  Blank  en, 
ogromne  zagłębienia  wypełnione  wodą.  Pod- 
czas silnyclł  mrozów  na  jeziorach  i  ich  bagni- 
stydi  brzegach  tworzą  się  ze  straszliwym  ha- 
kiem kilkowiorstowe  rozpadliny  (spanjen),  wsdłoft 
których  wszystko  zostaje  zburzone;  rozpadliny 
te  bywąją  niekiedy  tak  znaczne,  ii  Błuią  jako 
kanały.  Ponad  torfowiskami  i  błotami  wznosi 
ilę  t.  sw.  geeat  os.  gaat,  złoAony  z  grubych 
warstw  piaskn,  pomieszanego  s  gliną  lub  mar- 
glem.  Powierzchnia  geestn  nierówna,  nawet 
WEgórkowata;  doliny  nieraz  zawierają  ftyzne, 
zdatne  do  uprawy  grunty,  kiedy  sama  wyżyna 
składa  się  z  czystego  piaskn,  gdyt  wody  wy- 
płókały  najdokładniej  gltnę  i  margiel.  Jedyną 
rońlinę  tych  miejsc  stanowi  wrzos.  Obeonie 
geest  zaczyna  być  systematycznie  zadrzewiany 
drzewami  Bzpilkowemi.  Ku  wb.  kraina  geestu  prze- 
chodzi w  Lttneburskie  landy,  cz.  step  (Lttnebn^r 
Heide).  od  Allem  do  Ilmenau.  Landy  te  naleftą  do 
najsmutniejszych  i  najmniej  malowniczych  oko- 
lic Niemiec,  jakkolwiek  ich  doliny  nie  są  pozba- 
wione wdzięku.  Wioski  i  miasteczka  są  bardzo 
rzadkie,  parnie  tn  pasterz  i  stada  drobnych, 
czarnych  owiec,  prawie  dzikich— Heidsohnn- 
ken.  Brak  wody  nie  dopnszcza  uprawy;  główną 
roślinę  stanowi  gryka.  Wszystkie  niziny  nad 
Emsem  i  Wezerą  pokryte  są  głazami  narzutowe- 
mi;  stąd  często  napotykamy  tn  megallty,  poao- 
stawione  przez  pierwotnego  człowieka. — Od  cza- 
sów historycznych  zarys  wybrzeży  hannower- 
skich  mocno  się  zmienił.  Boczniki  Wieków 
Średnich  pełne  aą  opisów  straszliwych  powodzi. 
Zdąje  się,  że  się  to  wybrzeże  obniża  i  morze 
pochłania  rocznie  do  5 m.  brzegu.  Temn 
procesowi  zniszczenia  przeciwdziała  w  innych 
punktach  powstawanie  OBadów,  tworzących  żyz- 
ne napływowe  grunta  do  10 — 12  m.  grubości. 
Na  uśeiaob  Emsn  i  Wezery,  oraz  pomniejszych 
rsek,  tam,  gdzie  mieszają  się  wody  słone  i  słod- 
kie, tworzą  się  te  osady  nietylko  z  piasku  i  gli- 
ny, ale  mieszają  się  tu  sole  morskie,  oraz  nie- 
niezliczone  drobne  żyjątka  wód  słodkich,  zabite 
działaniem  wody  morskiej,  jak  również  orga- 
nizmy morskie,  ginące  w  wodach  nawpół  słod- 
kich, a  dostarczają  użyzniąjąoej  mateiyi  organicz- 
nej. Według  Ehrenberga  muł  zatok  Fryzyl  za- 
wiera conajmniej  '/,(,  szczątek  wymoczków. 
W  porcie  Emden  muł,  zwany  schlik,  w  trzech 
piątych  składa  się  z  materyi  organicznej.  Co 
lat  30  wszystkie  kanały  muszą  być  oczyszczane 
od  nagromadzonego  mułu.  Obecnie  całe  wybrze- 
że od  Emsu  do  Elby  jest  ujęte  w  groble. — Więk- 
szym jeszcze  zmianom  niż  ląd,  uległy  wyspy 
Fryzyjskie  (ob.).    Stanowią  one  ws.  przedłu- 


żenie wysp  Hollendenkioh  i  tworsą  jakgdk 
dragie  wybrzeże.  Są  to  dawne  nadbrzeżne  m 
ny,  oderwane  działaniem  morza  od  lądu.  n 
niuss  wylicza  u  brzegów  Germanii  23  wya 
obeonie  jest  ioh  tylko  14,  z  których  8  u  bi3 
gów  H-n.  Są  to:  Wanger  Dog,  Spieker  Oij 
Langer  Oog,  Baltrum,  Nordemey,  Saist,  Mad 
mert  i  Corkum.  Samo  wybrzeże  tworsy  ozta 
zatoki,  raczej  rozszerzone  nśoia  neozne:  Weze^ 
Elby,  Jade  i  Emsu,  ostatnia  nosi  nuwę  Donn 
U  saoh.  brzegu  zatoki  Jade  leży  wojenny  pa 
Wilhelmshafen.  U  pd.  granicy  H-n  ciągną  się  sseroj 
wzgórzy,  a  także  część  Harcn,  którego  Bseq 
Brooken,  leży  w  punkcie  zetknięcia  się  Hh 
Bmnówikn  i  pruskiej  Saksonii.  Kn  pdws.  i 
Getyngi,  wniosi  się  Hoher  Hagen  na  608  m.  wymk 
Również  w  okolicach  Getyngi  leżą  dwie  wyżj 
ny,  otworzone  z  pstrych  piaskowców:  OóttiBgi 
Wald  1  Solłinger  Wald  (494  m.).—/fydrograi 
Trzy  nseki  płynące  ku  pnpns.  przecinają  | 
i  dzielą  go  na  3  zlewiska:  Elby,  zajmnjia 
8  640  km.  □,  Wezery  19  440  1  Emsu  64» 
km.  □.  Prócz  tego  Vecht(-e),  wpadający  do  Zij 
dersee,  odwadnia  406  km.  Elba  do^ 
H-u  prawie  wyłącznie  lewym  brzegiem.  Z  la 
wych  dopływów  Elby  najważniejszy  jest  Obh 
nau,  głęboko  wrzynający  się  w  step  LAnebnnU 
Od  Ltineburga  staje  się  on  żeglownym  i  towu] 
drogą  wodną  mogą  się  dostawać  do  Hambnr 
ga.  Este  wpada  poniżej  Altony  u  Osty,  tri 
przy  Uściu.  Wezera  w  granicach  H-n  ms  SM 
km.  długości  i  płynie  pod  Hammeln  i  Nieobnr- 
giem.  Z  dopływów  prawych  —  AUer  z  Leinf 
(pr.)  i  Ane  z  lewej.  Wezera  na  całym  pne- 
biegu  jest  żeglowna;  Ems  na  przestrzeni  18C 
kil.  aż  do  nśoia  do  zatoki  Dollart,  otrzymuje  ed 
prawej  strony  Aa,  Haasę  i  Ledę. — Kł/mał  inw 
ńia  się  stosownie  do  położenia:  w  Harcu  ostrj 
i  zmienny;  na  zaoh.  łagodny;  na  Marszach  nie- 
bo często  pochmurne,  a  wzdłuż  rzek  i  wybmli 
morskiego  bardzo  wDgotne,  wskutek  obfltold 
bflgien.  Najczęstsze  wiatry  półn.-zBCh.,  nieiai 
bardzo  gwałtowne. — Bolnidmo  i  poilinnoii.  We- 
dług  statystyki  z  1803  r.,  837o  całej  przestiie- 
ni  kraju  stanowiły  ziemie  orne  i  ogrody,  10.3*/| 
łąki;  18.4  pastwiska  i  wrzosowiska;  16.5  luf; 
nakoniec  26.7  zabudowania,  drogi,  nienżytłdiŁi 
Pod  żytem  było  426  000  hekt..  pod  owseoi 
224000,  pszenicą  90  000,  tytoniem  524bektsrj; 
tytoniu  zebrano  1 252  ton.  Rolnictwo  stanowi 
tedy  przeważną  gałąź  gospodarstwa;  dwie  pią<d 
pozostaje  bez  żadnej  uprawy.  Dawniej  mieu* 
kańcy  błot  torfowych  (moor)  wypalali  torfowidu 
słupy  dymu  wzbijały  się  do  3  000  m.  wysoko, 
a  srzeżoga  (sucha  mgła)  sięgała  nieraz  Wiednii^ 
Krakowa  i  jeziora  Genewskiego;  na  zgliucnń 
w  ciągu  6-u  lat  zrzęda  siano  grykę,  połsn 
owies  i  żyto,  ziemia  szybko  wyczerpyw^  ^ 
i  wtedy  pozostawiano  ją  odłogiem  na  lat  30.— 
Obecnie  jednak  przeważa  metoda  hoUendenka; 
polega  ona  na  biciu  głębokich  rowów,  ntitai 
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trstwy  róślionej,  poozem  pozostałą  glebę  upra- 
BiQ  jak   katdą  inną.    Tą  drogą  powstają 
M  bagien  prawdiiwe  oazy.    Na  marsohach 
iWiają  tyto,  grykę,  pssenioę,  jęczmień,  owies; 
piasicsystych  i  wapiennych  wzgórzach— iy- 
Południe  daje  duio  kartofli.    Wraz  ze  zbo- 
m  wainą  rolę  odgrywa  len,  a  w  okolicy  Bremy 
BDopie.    Tytoń  nad  Wezerą,  szozególaiej  po- 
ifdsy  Stolsenau  i  Nienburg,  i  w  dolinie  Leiny, 
Getyngi.  Łąki  i  pastwiska  na  Earcn  i  Wsoh. 
j\.    Koniczynę   i  Incernę  uprawiają  nawet 
bagnach.    Ogrodnictwo  w  sąsiedztwie  miast, 
w  pd.  szczególniej  części,  obfituje  w  lasy. 
Iw  r.  1893  liczono  634000  hektarów  laeów, 
.%  których  248  000  lideiastych  i  886  ODO  szpilko- 
[v;cli. — Poaiewai  połowa  kraju  składa  się  z  łąk, 
i^ltBtwisk,  błot  i  pustkowi,  łatwo  przewidzieć,  iż 
ffupodarstwo  hodowlane  odgrywa  ważną  rolę. 
[w  r.  1802  liczono  222  582  konie,  a  pomiędzy 
[których  odznaczają  się  z  Llinebnrga  i  Hoya. 
^B;dła  liczono  985  279  sztuk;  stanowiło  ono  wai- 
tią  bardzo  gałąź  przychodu,  szczególniej  na  tu- 
i  łiwach  wsch.   Fryzyi.    Iloió   owiec,  podobnie 
^  jak  w  c^ch  Niemczech,  zmniejsza  się  i  spadła 
w  1802  r.  do  1  177  015  sztuk,  natomiast  ilośd 
świń  powiększyła  się  do  1 040  090  sztuk;  liczą 
prócz  tego  221348  kozy  i  161  815  pni  pszczół. 
Hodują  tei  niemało  gęsi.    Wogóle  stosunek  ilo- 
ści zwierząt  do  obszam  kraju  jest  wysoki,  szoze- 
gólaiej bacząc  na  warunki   gleby  i  klimatu. 
WłssDoćó  ziemska  w  H-e  znacznie  bardziej  roz- 
drobiona  n\k  w  Prusach.    Dobra  rycerskie,  Bit- 
terguter,  obejmują   zaledwo  120  000  bekt.  Po* 
siadłości  poniżej  60  hekt.  przestrzeni  zajmi^ą 
pi^wg  obszaru,  a  działki  poniżej  4  hekt.  sta- 
nowią 107n-    Połowa  ludności  poświęca  się  rol- 
nictwa, a  7*  zamieszkuje  wieś.  —  Bogactwo  mi- 
Beralne  najznaczniejsze  na  Harcu,  gdzie  znajdu- 
ją się  rudy:  ołowiane,  żelazne,  srebrne,  złote, 
miedziane  i  manganowe.    Węgiel  znajduje  się 
w  obwodach:  Osnabriick,  Hildesheim  i  w  Hannower- 
Bkim.  W  ostatnim  z  nich  i  w  LiineburBkim  znajdują 
ńą  warzelnie  soli.  Morze  wyrzuca  bursztyn,  często 
w  znaczaych  kawałkach,  szczególniej  na  wyspie 
Inist  Źródła  Aelaaiste  znajdują  się  w  Rehburgu, 
siarczane  w  Bentheim,  Yerden,  Nartheim  i  Winz- 
lar.  Kąpiele  morskie  -najbardziej  uczęszczane 
u  wyspie  Norderuey.    W  LUneburskich  landach 
nileiiono  naftę;  toż  samo  na  pd.  H-u.    W  r. 
1883  wydobyto:  555000  ton  węgla,  60  000  ton 
lignitu,  U  290  ton  asfaltu,  1  365  t.  nafty;  81  291 
ton  kainitu,  445  628  t.  rudy  żelaznej,  10  667  t. 
cynkowej,  12  000   ołowianej,   12  ton  srebrnej 
i  złotej  i  110  525  t  Mli.— Ludaoić.  Według 
;  popira  z  1895  r.  wynosiła  2  422174,  t.  j.  63 
mieszkańców  na  kilom.  □  (8  465  na  □  milę). 
K&jgęstfize  zaludnienie  znajdujemy  w  prezyden- 
:  eji  Haaaowerskiej  (102  mieszk.  na  kilom.  □) 
I  i  Hildesbeimskiej  (94  miesz.),  aąjsłabsze  w  Osna- 
I  brOddej  (50),  a  siozególniej  w  Lilneburskiej 
miesik.).    Język,   z  wyjątkiem  niektórych 


miejscowości  Fryzyi,  jest  to  narzecze  dolno -nie- 
mieckie (Plattdentseb),  zbliżony  do  hoUender- 
skiego.— Najwiękaaa  ilośó,  827o.  należy  do  wy- 
znania luterańsklego,  resztę  stanowią  katolicy-sek- 
oiarze,  Żydzi.  Ludność  H-u  należy  do  najbardziej 
jednolitych  w  Niemczech;  odrębny  szczep,  pocho- 
dzenia słowiańskiego,  mieszka  w  dorzeczu  Jeetze 
(lewego  dopł.  Elby)  w  t.  zw.  kraju  Wen d ów. 
Odrębność  ta  utrzymała  się,  dzięki  odosobnienia  tego 
zakątka,  położonego  między  pustkowiami  Lune- 
burga  z  jednej  a  bagnami  i  jeziorami  Altmarku 
z  drugiej  strony.  Byli  oni  pozbawieni  wszelkich 
praw  obywatelskich;  dopiero  w  końcu  XVIII  w. 
zao^ęto  niektórych  z  pomiędzy  nioh  przyjmować 
do  korporacyi  i  gildyi.  We  ws.  Fryzyi  zamiesz- 
kują ifryzowie,  a  na  lewym  brzegu  Emsu  Hnl- 
lendrzy  i  ■  Westfalozyoy.  —  Oświata  rozwinięta, 
a  szkoły  urządzone  są  jak  w  całych  Prusach. 
Jedyny  uniwersytet,  Jerzego  Augusta,  założony 
w  r.  1784,  znajduje  się  w  Getyndze.  Należy  on 
do  najsłynniejszych  uniwersytetów  Niemiec;  po- 
siada bibliotekę,  liczącą  500  000  tomów,  bogate 
zbiory  i  laboratorya.  Seminarya  protestanckie 
znajdują  się  w  H-e  i  Łookum;  katolickie  w  Hil- 
deeheimie.  ?olitochnika>  szkoła  rolnicza  i  szko- 
ła budownictwa  w  Nienburg;  sztuk  i  rzemiósł 
w  Hildesheim  i  kilku  innych  miastach;  szkoła 
żeglugi  w  Emden  i  górnicza  w  Klaustal.  Za- 
kłady wychowawcze  dla  ociemniałych  w  H-e, 
oraz  dla  głuchoniemych  w  Hildesheim  i  Emden. 

Podział  adminisiracyjny.  Przed  przyłączeniem 
do  Prus  H.  dzielił  się  na  7  prowinoyj  (Landdro- 
stei),  które  dzieliły  się  na  amty: 

a  księst.  Galenberg 
h  hrabs.  Hoya 
c     ^     Diepholz  ) 
a  księst.  Hildesheim  ^ 
6     a      Gottingen  I 
e    .    GrubenhageuP^"  ^ 
(Z  hrabs..  Hohensteia  | 
III.  L.  Liineburg  11242  kim.  □ 

IV  Ii  Sta-I  *  herzog.  Bremen  \ 

"de      { *     "       Verden      l  7073  kim.  □ 
I  c  ziemia  Hadela  | 
a  księst.  Osnabruck  \ 
b  hr.  Nieder  Lingen  I 
c  Yogtei  Emsbuhren  .^jj  < — i 
d  herzog.  Arembergj®^^®  ^^'"*  ^ 

Meppeu  I 
e  hrabs.  Bentheim  I 
a  Wschodnia  Fryzya  ) 
6  Ziemia  (kraj)  Har-l2  986  kim. 
linger  ) 
VII.  Claustal  632 
(B  erghaDptmansobaf f) 


I.  L.  Han- 
nower 

II.  L.  Hil- 
desheim 


6  033  kim.  □ 


V.  L.  Osna- 
briick 


VI.  L.  Au- 
rieh 


38  696  klnx.  r 


Obeenie  H.  dzieli  się  na  obwody  regency  ^ 
(Eegierungsbezirk)  w  liczbie  6-u,  te  za4  aa.  -j 
wiaty  (Kreise)  w  liczbie  78: 
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obw. 


m-c6w 
(t895  r.) 

I.  obw.  Hanoowerski    5  716  kU.  □   18    664  604 

II.  „  fiildesbeim  5  316  ,  17  497  787 
m.»    Łfineburg       11343     .       16    446  989 

IV.  .    Stftde  6  787     ,       14    868  818 

V.  ,    Osnabrtiok       6206     ^       11  812276 

VI.  .   ABrich  8107     ,         7    228  266 


88474  >) 


78  2422174 


Przemysł  /  handel.  Według  statystyki  t  r. 
1889  w  prowincyi  Hannowerskiej  było  8  868 
zakładów  przemysłowych,  104  763  robotników. — 
yajwa£iilejs84  gftłąfi  przemysłu  stanowi  onkrow* 
niotwo;  podczas  kampanii  1894  —  95  roku  było 
caynnyoh  44  cukrowni,  które  dostarozyły  181  887 
ton  cukru  i  81  177  ton  melasy;  325  gorzelni 
dostarczało  1 1  000  hektol.  alkoholn*  a  881  bro- 
warów wyrobiło  1  852  000  hekt.  piwa. — Handel, 
bardzo  rozwinięty,  korzysta  z  10  695  kil.  dróg 
lądowych,  z  których  2  384  kil.  kolei  żelaznych 
(1895).  Flota  handlowa  w  d.  1  atyez.  1895  r. 
Uczyła  814  okrętów  o  pojemności  68  986  ton 
netto  1  liczyła  załogi  8  820  ludzi.  ^- 

Dzieję.   Blektontwo,  póiniej  królestwo,  H-u 

było  ozęioią  księstwa  Brunćwikn  (ob.).  Od- 
powiada ono  księstwu  Brunświeko-Liineburskie- 
mn.  W  1546,  po  śmierci  Ernesta  Wyznawcy, 
miał  miejsce  ten  podział,  potwierdzony  następ- 
nie przez  traktat  z  r.  1660.  Podług  tego  trak- 
tatu Wilhelmowi  dostało  się  księstwo  LUnebur- 
skie,  a  jego  bratu  starszemu.  Henrykowi,  reszta 
terrytorynm  Welfów.  Jui  dwa  rasy  przedtem 
dzielono  Bmnświk  na  dwie  części,  z  których 
jedna  odpowiadała  H-owi:  w  r.  1267  i  1428;  po- 
działy owe  jednak  były  tylko  tymczasowe,  pod- 
czas gdy  podział  r.  1546  był  juk  ostatecznym. 
Wilhelm  (t  1592)  zostawił  siedmiu  synów, 
z  których  czterej:  Ernest,  Chryśtyan,  August 
i  Fryderyk,  panowali  kolejno.  Jeden  tylko  z  bra- 
oi,  Jerzy,  był  &onaty.  Starszy  syn  jego,  Chry- 
Btyan  Ludwik  (f  1665).  panował  na  Liineburgu; 
drugi,  Jerzy  Wilhelm,  otrzymał  częśó  Ltlnebur- 
ga,  zwaną  Calenberg,  ze  stolicą  w  H-e;  po 
śmierci  brata  dostał  księstwo  Lfineburskie,  Ca- 
lenberg zaś  odstąpił  trzeciemu  bratu.  Janowi 
Fryderykowi,  po  którym  panował  (1679)  czwar- 
ty brat,  Ernest  August  (t  1698),  żonaty  z  Zo- 
fią, wnuczką  Jakóba  I.  króla  angielskiego.  Za- 
prowidził  on  w  1682  porządek  następstwa  tro- 
nu z  ojca  na  syna;  w  1692  otrzymał  od  cesa- 
rza Leopolda  I  dziedziczny  tytuł  elektora.  Syn 
jego,  Jerzy  Ludwik,  przez  małżeństwo  z  Zofią 
Dorotą,  córką  księcia  Calenbergu,  przyłączył  to 
księstwo  do  H-n.  Ten-to  Jerzy  Ludwik  wstąpił 
w  1714  na  tron  angielski  pod  imieniem  Jerze- 
go I  (ob.).    Odtąd  aż  do  śmierci  Wilhelma  IV 


>)  Według  Ottona  Hfibnera  Btat.  Tabel  powierzchnia 
H-u  wynosi  38609.8  kiL  kw. 


H.  i  Anglia  miały  tyeh  samych  monarchów, 
unia  osobista  odbiła  się  na  losach  H-u  aa 
rsego  n,  który  był  sprzymierzeńcem  Fryderyl 
II    Pruskiego    podczas    wojny  3iedmioł< 
a  zwłaszcza  aa  Jerzego  III  (1760  — 1820):  w 
1808  po  kapitolat^i  wojsk  haanowerskieb  poft 
Sulltngen  wojska  fraucuskie  zajęły  H.,  który 
musiał  jeszcze  zapłacid  koszty  wojenne.    W  r« 
1806  Napoleon  dał  H.  Prusom,  w  1807  wcóelft 
częśó  kraju,  a  w  r.  1810  resztę  do  krółestim 
Westfalskiego.    Tego  samego   roko  półnoana 
częśó  H-u  przyłączona  została  do  Cesarstwa 
Francuskiego;  ale  4  list.  1813  H.  wrócił  poi 
panowanie  Jerzego  III.    Przedstawiciel  H-a  na 
kongresie  wiedeńskim,   hrabia  Mttnater,  sdołał 
uiyskaó  nietylko  wyniesienie  krąja  swego  da 
godności  królestwa,  ale  jeszcze  znaezne  powięk- 
szenie  terrytoryalne.    W   1816  książę  regoit 
(póin.  Jerzy  IV)  dał  swemu  Iwatn,  księcia  Cam- 
bridge, tytuł  generalnego  gubernatora  H-a;  fak- 
tycznie jednidc  rządził  krajem  z  Londynu  ImUa 
Milnster.    Pod  wj^ywem  ducha  czasu  obudziło 
się  i  w  H-e  pragnienie  wolności,  rząd  jednak 
niechętnie  to  widział.    Hrabia  Miinster  uło^ 
koastytucyę  dla  H-u,  która  weszła  w  wykona* 
nie  w  1619.   Była  ona  pisana  w  duebn  reak- 
cyjnym i  odstręozyła  jeszcze  więcej  ludnońó  od 
klas   rządzących;    ustanowiła  dwie  Izby;  Izba 
wyższa  stawiała  opór  aystentatyczny  wszeUdm 
reformom  w  duchu  liberalnym.    W  1881  ruehy 
ludowe  w  Osterode  (6  stycs.)  i  w  (łetyndze 
(8  styoa.)  spowodowały  upadek  hr.  MiiAStera. 
Zgromadzenie  narodowe  ułożyło  konstytuoyę  li- 
beralną; Wilhelm  IV  nadał  jej  sankcyę  w  1838, 
poczyniwszy  w  niej  jednak  pewne  zmiany  w  du- 
chu reakcyjnym.    Prawa  H-u  nie  pozwalały 
wstępowaó  na  tron  kobietom;  to  też  w  1887,  po 
śmierci  Wilhelma  IV,  ustała  unia  osobista  H-u 
z  Anglią:  w  Anglii  korona  dostała  się  Wiktoryi, 
w  H-e  Ernestowi  Augustowi,  księciu  Cumberland. 
Zaraz  po  objęciu  rządów  zniósł  on  kons^rtucyę 
z  r.  1883.    Siedmiu  profesorów  z  Oetyngl  pro* 
testowało  przeciwko  temu  fUctowi,  jako  nielegal- 
nemu; odebrano  im  katedry,  a  trzech  z  nich, 
Oeryinusa,  Jakóba  Grimma  i  Dahimanna,  skaza- 
no na  wygnanie.   W  1840  ogłoszono  nową  kon- 
stytuoyę, w  której  nie  'spełniono  ani  jednego 
z  żądań  liberalnych;  utworzono  obok  Izby  po- 
selskiej  drugą  Izbę,  w  której  zasiadaó  mogła 
tylko  szlachta  i  duchowieństwo.  Niezadowolenie 
było  powszechne:  w  1847  wybrano  prawie  wy- 
łącznie stronników  konstytucyi  z  r.  1833.  W  mar- 
CU  1848  ruch  rewolucyjny,  który  się  objawił 
w  H-e.  jak  i  w  innych  krajach  Europy,  o  mało-co 
nie  wywrócił  Ernesta  Augusta.  Stał  się  wtedy 
skorszym  do  ustępstw:   17  marca  (głosił  wol- 
ność prasy,  20  maroa  zgodził  się  na  nową  kon- 
stytuoyę i  mianował  ministerynm  liberalne.  Gdy 
jednak   niebezpieczeństwo  minęło^    oddalił  to 
ministerynm  (1860)  i  tylko  śmieró  jego  (1861) 
zapobiegła  nowemu  staroin   rsądn   i  iiądto- 
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mm.    Co   do  polityki   zagranicznej ,  to  po  r. 

gdy  sejm  we  Frankfurcie  okazał  się  nie- 
pofaiyiB  do  sjednoozenia  Niemieo,  Ernest  An- 
nt  sowarł   potrójne  prsymierze  2  Pnunml 
fSikmiiią;  wkrftoe  jednak  odłąciył  ale  od  nioh 
I  ibittył    do    Anstryi.    Następcą  Ernesta  An- 
9iita  był  eyn  jogo.  Jerzy  V,  ociemniały.  Był 
m  rówaiet  jak  i  ojciec,  przeciwnikiem  wszel- 
ilek  Mei  liberalnych;  pierwase  jego  ministeryum 
totar^       inladó  konstytucyę  s  r.  1848,  napo- 
ttMo  jednak  na  energiczny  opór  ze  strony  Izby 
fMetekiej;  to  tei  w  1852  najbardziej  konaerwa- 
^wni  niniatrowie  musieli   się  uaunąó;  nawet 
w  18&3  od&owione  w  cz«śoi  ministeryum  ponio- 
«lo  Ueskę.    W  19S5  król  rozwiązał  Stany  i  n- 
Mronył  nmieterymn,  które  przywróciło  konsty- 
lMy9  I  r.   1840.    Natrafiwszy  na  opór  Izby, 
kiól  zanądaił  nowe  wybory,  które  mn  zapewni-' 
ty  (18&7)   inaczną  większodó.    Naród  jednak 
lie  był  w  zgodzie  ze  swymi  priedstawioielami 
i  nierai  dawał  tego  dowody:  w  1862  próbowa- 
K  zaprowadiió  w  szkołach  katechizm  z  wieku 
XVII.  eo  wywołało  takie  oburzenie,  że  ministe- 
ryum ranaiało  uatąpió.    W  nowym  gabinecie  za- 
siadał między  innymi  Windthont,  który  był  ju2 
miuiztrem  w  1863  i  który  wsławił  aię  później 
jako  pneeiwnik  Bismarcka  na  czele  steDuniotwa 
iłtruioDtańskiego.    Król  nie  mógł  aię  wyrzec 
swyt^  uroBzczeń  i  w  1866  polecił  Borriesowi 
itwoTsenie  ministerynm.  któreby  dogodziło  jego 
pnekonaniom  oBobistym.    Tymezasem  niebezpie- 
ezedatwo,  grożące  dynastyi,  stawało  się  więk* 
szem  zzewnątrz.  niż  zwewnątrz.    Prusy  wystą- 
luły  z  pretensyą  do  hegemonii  w  Niemczech 
i  g^   tAĄ    wywiązał    apór    między  Pmaami 
i  AutiTą,  H.  głosował  na  sejmie  sa  mocu- 
itwem  habsbnrskiem  (14  czerw.  1866).   D.  16 
czerw.  Prusy  przysłały  ultimatum;  król  je  od- 
riaeil  i  jnż  17-go  wojsko  pruskie  zajęło  jego 
atołicę.  Zwyoięatwo  (pod  Langenaalza  27  czerw.) 
vojik  haanowerakioh,  usiłujących  przedrzeć  alę 
do  Aostryj,  na  nio  się  nie  przydało.  Otoczone 
pnei  Prusaków,  wojsko  to  ostatecznie  kapitnlo- 
»rfo,  a  traktat  praaki  sankoyonował  przyłącze- 
nie H-a,  el^torstwa  Hesakiego,  księstwa  Nassau 
i  Fraakfartn  do  Prus.    D.  8  paźdz.  1866  Pm- 
saey  objęli  ostatecsnie  rządy  w  H-e.   Odtąd  H. 
aie  jffzestaje  protestowaó  przeciwko  anneksyi 
V  parlamencie  niemieckim. — Por.  Huene  »6e- 
sehidite  des  KSnigr.  E.  und  des  Herzogth.  Braun- 
wbweig'  (Haanoww  1826  —  30);  Sohaumann 
aHaadbneb  der  Gesch.  der  Lande  H.  und  Brann- 
wŁweig'  (Hannower  1864);  Heinemann  „Ge- 
i^cbte  von  Brannechweig  und  H.*  (3  tomy, 
Sou  1884—03);   Meding  „Memoiren  zur  Zeit- 
'  gMoUchte*  (Lipsk  1881—84);  KOoher  .Gesoh. 
na  E  und  Brannschweig  1648—1714'  (Lipsk 
1884);  Sybel  ,Die  Begriindnng  des  Deutschen 
Eeiehg"  (5  t.,  Monachium  1898,  wyd.  4-e). 
Eaaaower  (HannoTor),  główne  miasto  pro- 
:  wiacyi  pmakiej  i  regencyi  H-akiej,  obwód  miej- 


ski, 55  m.  u.  p.  m.,  nad  rz.  Leiną,  przy  uśoiu 
do  niej  rz.  Ihme.  Miasto  składa  się  z  dzielnicy 
starej  (Altstadt),  nowszych  (Aegidlen  Neustadt, 
Kalenberger  Neustadt),  dawniej  przedmieńó 
(Oariengemeinde,  Olooksee),  dawniejszych  gmin 
podmiejskich  (List,  Yahrenwald,  Bainholz,  Her- 
renhausen),  dzielnicy  Ernesta  Augusta,  w  roz- 
maitych czasach  przyłączanych  do  właściwego 
miasta.  Na  drugim  brzegu  rz.  Ihme  znajduje 
się  miasto  Linden.  Wspaniale  zabudowane  uli- 
ce nowych  dzielnic  czynią  H.  jednem  z  pięk- 
niejszych miast  Niemieo,  starsze  dzielnice  za- 
chowały charakter  średniowieczny.  Place  z  po- 
mnikami (króla  Ernesta  Augusta,  kompozytora 
HarnAnera,  lekaria  Stroneyera,  Młoftyciela 
wyiszej  szkoły  teohnicinej  Karmarseha,  poety 
Szyllera,  filozofa  Leibniza  i  t.  p.).  Świątynie 
licsnyoh  wyznań  (1-a  katolieka),  kościół  na  ryn- 
ku z  w.  XIV  z  najwyłazą  w  mieście  (99  m.) 
wieftą;  kościół  z  grobowcem  Leibniza  (Nenstiid- 
ter  Kirobe).  Zamek  Icrtiewski,  pałae  Ernesta 
Augusta  z  bibbotefaą  i  zbiorami  miedziorytów, 
broni,  numizmatów,  ratnsz  z  w.  XV  i  XVI  re- 
staurowany, mozea.  —  Odlewnie  ielaaa,  wyrób 
machin,  towarów  lnianych,  lakierowanych,  for- 
tepianów, kapeluszy  slomifuiych,  powozów,  cze- 
kolady, farb,  zapałek,  obić,  pieców,  noiownie- 
two  i  t.  p.;  przemysł  miasta  zajmuje  w  Niem- 
czech stanowisko  pierwszorzędne.  Handel,  pod- 
trzymywany przez  liczne  i  wszelkie  instytuoye 
finansowe,  bardzo  oiywiony  (wyroby  miejscowe, 
fabrykaty  żelazne,  gumowe,  czekolada,  wino, 
nadto  kawa,  ry2,  skóry,  węgle,  konie  i  t.  p.). 
Tramwaje,  omnibusy,  telefony  miejscowe  i  po- 
zamiejskie. Krzyżownica  dróg  żelaznych:  Brun- 
świk-Hamm,  H.  -  Schwarmstedt,  H.  -  Altenbeken, 
H.-Kassel.  Wyższa  szkoła  techniczna,  gimna- 
zya,  szkoły  reajne,  handlowe,  semioarya,  szkoła 
weterynarska,  biblioteki  i  t.  p.  Słynny  teatr. 
Siedziba  naczelnego  prezydyum,  regencyi,  kon- 
systorza  itp.  H.  jako  miasto  ma  209  093  m  oów, 
jako  gmina  209  535,  miasto  Linden  85  851  m-ców 
(1695);  zarząd  zdrowia  szacował  w  marcu  1900 
r.  ludność  H-u  na  241 000  m-oów.  Okolice 
H-u  są  płaskie,  piaszczyste;  urozmaicają  je  par- 
Iri,  ogrody,  wille. 

-  Sa&otaUC  Gabryel,  historyk  i  mąż  stanu 

francuski  (•  1853  r.  w  Be4urevoir).  Studyował 
prawo,  kształcił  się  następnie  w  Ćcole  des  cbar- 
tes;  wykładał  historyę  nowożytną  w  Ecole  des 
hautes  ótudes;  w  1879  został  archiwistą  w  mi- 
nisterynm spraw  zagranicznych.  Był  potem  pod- 
szefem  gabinetu  Gambetty  i  szefem  gabinetu  Jul. 
Ferrego;  w  1885  mianowano  go  radzcą  amba- 
sady w  Konstantynopolu.  Od  1886  do  1889  r. 
ZMiadał  w  Izbie  deputowanych;  przyłączył  się 
do  stronnictwa  republikańskiego.  Był  potem  dy- 
rektorem wydziału  protektoratów,  a  później  spraw 
handlowych  i  konsularnych  w  ministeryum  spraw 
zagranicznych;  wreszcie  w  drugim  gabinecie 
Dnpny  objął  tekę  tego  ministeryum  (maj  1894); 
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ustąpił  wraz  z  Dupuy  w  styczniu  v  18U5.  Był 
potem  jeszcze  dwa  razy  ministrem  spraw  zagra- 
nioanycta:  w  gabinecie  Bibota  (styoa,  —  pażdz. 
1895)  1  Móline*a  (kwiecień  1896).  W  r.  1897  eo- 
stf^  członkiem  Akademii  Francuskiej.  Ogłosił 
drukiem:  ^Les  Yilles  retrouvćes:  Th^bes,  Ninive, 
Babylone,  Troie,  Carthage,  Pompći,  Herculanum" 
(1880),  .Origines  de  rinstitution  des  inteadants 
des  proYlnces"  (1884).  .Henrl  Uartia*  (1885), 
„Btndes  historiąaes  sur  le  XVI  et  le  XVII  sióde 
ea  France*  (1886),  „Becueil  des  iostructions 
donnśes  aux  ambaesadeurs  &  Rome"  (1888),  „Hi- 
Btoire  dn  cardinal  de  Biobelian"  (1893  —  96,  2 
tomy).  ,L*afFaire  de  Madagascar"  (1896). 

Eanoteau  Hektor,  pejzażysta  francuski 
(*  1628  w  Decize— ł  1890).  Kształcił  się  zra- 
la  u  Gigoos  w  maluratwie  rodzajowem,  potem 
wyłącznie  oddał  się  krajobrazowemu.  W  odtwa- 
rzaniu natury  obserwował  ją  okiem  objektywnem 
realisty,  starannnie  unikając  wszelkich  nastro- 
jów subjektywnyoh;  był  więc  w  swych  obrazach 
simaym  i  twardym.  Malował  najczęściej  rów- 
niny Franoyi  środkowej,  tylko  na  początku  6-go 
dziesięciolecia  przeszłego  wiekn  wykonał  tet 
kilka  obnuów  a  podróiy  po  Algieryi.  Z  krajo- 
brazów jego  godne  są  wspomnienia:  Staw  w  Niver- 
nais;  Łąki  w  Charanoy;  Konie  w  lasaoh  niver- 
neskich;  Opuszczona  chałupa.  * 

Hans  Saohs,  ob.  Sachs. 

Hansag,  bagno  na  Węgrzech,  wschodnie  prze- 
dłużenie jeziora  Keusiedler.  Oddzielony  w  r.  1780 
od  jeziora  groblą  na  przeszło  7'/,  kim.  dłagą, 
H.  przedstawia  obszar  przeszło  360  kim.  kw., 
składający  się  poozęśoi  z  wód  otwartych,  po- 
części,  porosłych  trzciną,  poozęści  z  łąk  a  nawet 
z  pól  osuszonych  i  uprawnych,  których  przestrzeń 
z  biegiem  czasu  wciął  się  zwiększa.  Kanał  oraz 
rzeka  Rabnitz  uprowadzają  wody  tego  obszam 
do  Baabu,  dopływu  Dunaju. 

Hansejnann  DawidJustus  Ludwik  (*  w  r. 
1 790  w  Finkenwerder  pod  Hamburgiem — f  w  r. 
1664  w  Schlangenbad),  kupiec,  finansista  i  mąi 
stanu.  Był  synem  kaznodziei,  ksstałoił.  alę  w  za- 
wodzie handlowym  i  w  r.  1817  założył  w  Akwiz- 
granie handel  wełną,  a  następuie  towarzystwo 
ubezpieczeń  od  ognia.  Zwrócił  na  siebie  uwagę 
dwoma  memoryałami,  wystosowanemi  w  r.  1830 
do  króla  pruskiego,  w  których  krytykował  kon- 
stytucyę  pruską,  finanse  i  podatkowośó.  Z  tego 
właściwie  powodu  nie  zatwierdzono  jego  wyboru 
do  sejmu  prowincyonalnego  nadreńskiego.  W  r. 
1834  powołał  do  życia  związek  rozwoju  pracy 
wśród  warstw  uboższych,  następnie  zaznaczył 
się  skuteczną  działalnością  na  polu  budowy  ko- 
lei w  prowincyi  nadreńskiej  i  w  Westfalii;  w  r. 
1838  wybtany  został  na  prezesa  izby  handlowej. 
Gdy  w  roku  1844  zwinął  swe  przedsiębiorstwo 
handlowe,  poświęcił  się  wyłąosnie  polityce;  na- 
przód wybrano  go  do  sejmu  nadreńskiego,  na- 
stępnie do  zjednoczonego  sejmu,  gdzie  naleiał 


do  oppozycyi  liberalnej.  W  r.  1848  objął  w  mi- 
nisteryum  Camphausena  tekę  finansów  i  aa  tem 
stanowisku  dążył  do  przeistoczenia  związka  cel- 
nego na  zjednoczenie  polityczno- handlowe.  H, 
przeciwnikiem  konstytucyi  związkowej  z  r.  1649. 
Po  złożeniu  teki  ministeryalnej  został  dyrekto- 
rem Banku  Pruskiego  i  bankn  ^SeehandluDg'. 
oraz  członkiem  laby  pierwszej.  W  roku  18&i 
ustąpił  z  kierownictwa  banków  urzędowych  i  u- 
łożył  w  Berlinie  wielką  spółkę  bankową  pod 
nazwą  „Discontogesellschaft*,  która  Jest  jednjfn 
z  największych  banków  nlemieokioh.  Zaliczką 
H-a  do  twórców  niemieckiego  sejmn  handlowegB 
(Handelstag).  którego  prezydującym  obrany  zoetił 
w  roku  1862.  Napisał  i  ogłosił  między  imteou: 
„Ueber  das  prenss.  u.  dentsche  VerfaBsung8weit' 
(Berlin  1850);  ,Die  Eisenbahoen  u.  ihre  Aclio- 
nare  im  Verh&ltniBS  sum  Staat"  (Lipsk  1837); 
„Die  deutBohe  Verfa8Bungsfrage*  (Berlin 
W  roku  1888  wystawiono  mu  w  Akwizgranie 
pomnik  publiczny. — H.  Adolf  (*1826  r.wAkwis- 
granie — f  1900).  starszy  syn  poprzedniego,  zostld 
po  śmierci  ojoa  dyrektorem  banka  ,Discontog» 
eellschaft'  i  należał  do  rzęda  sdolniejszycb  pi^- 
tyoznych  finansistów  niemieckich.  W  roku  1879 
stanął  na  czele  t  zw.  Kompanii  nowogwiaej' 
skiej,  następnie  gospodarował  w  Poznańskiei 
i  stworzył  wraz  s  Kennemannem  i  Tiedemanna 
towarzystwo  ku  obronie  (?)  niemczyzny,  które  pia 
sa  poiska  w  Poznańskiem  nazwała  , hakatą*  (ot 
Hakatysta).— H.  Gustaw  (*  1829  r.  w  Akwii 
granie),  młodszy  syn  H-a  Dawida;  pisał  dzieła  U 
Btoryczne  i  polityczne,  między  innemi:  „Die  wltl 
schaftiioheu  Verh&ltnIsBe  des  ZollYereines"  (1B6| 
„E.  V.  Hartmanns  Philosophie  des  Unbewusstea 
(1 874),    .Die  Atome    nnd    ihre  Bewegungen 

(1871).  BtA-Ł 

Eaasen  Mauryoy  Krzysztoi.  poeta  i  w 
wellista  norweski  (*  1794  w  Uodnm — f  1842 
w  Kongsbergu);  wyższe  nauki  pobierał  w  Chrj 
styanii;  r.  1826  był  nauczycielem  szkoły  kaA 
tów,  1817  szkoły  żeńskiej,  założonej  przez  jfl| 
żonę.  r.  1820  szkoły  reahiej,  1826  —  łacińdd 
w  Drontbeiraie,  a  naresseie  zost^  rektorem  szli 
ły  średniej  w  Kongsbergu.  Prócz  podręczniki 
szkolnych,  z  których  wiele,  a  szczególniej  jfl( 
gramatyki  norweskie,  były  często  przedrukoi^ 
wane,  wydał  cztery  kalendarze  poetycine  i  | 
bajek  (Bergen  1888  i  1848),  poczęści  ttómaol 
nyoh  z  obcych  języków,  oraz  mnóstwo  no* 
których  zbiór  zupełny  ogłosił  po  jego  zgM 
C.  N.  Schwacb  p.  t.  ,NovelIer  or  Fortoerlłina 
(Chrystyania  1855—58  w  8-a  tomach),  aH.4 
ger  wybór  najcelniejszych  (1882),  Łabo 
mach  H-a  znuó  wyraźny  wpływ  szkoły  ro: 
tycznej  niemieckiej,  przyznaó  wszelakoi 
że  on  pierwszy  w  swojej  ojczyźnie  m  tal 
i  oryginalnie  malował  sceny  z  życia  xiorw< 
go;  najlepiej  udawały  mu  się  obrazki  obya« 
we  małomiasteczkowe;  był  też  swojego  oi 
nąjpopularniejszym  prosaiklem  w  Norw^ii. 
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SuiMn  Piotr  Andrsej,  astronom  (*  17U6 
Fondem  w  Ssleawlgn — f  ltł74),  był  ajnem 
ismołnego  Błotnika,  a  Bioannki  majątkowe 
i  nie  dozwalały  mu  w  młodości  oddać  się 
iyom  naukowym,  jak  tego  pragnął;  Bsm  je- 
k  praoował  nad  jęsykami  obcdmi  i  roatema- 
I.  lajmojąo  się  teft  obetnie  budową  róiaycb 
sędił  fizycsnych,  a  biegłość  mechaniczna,  ja- 
sobte  prsytem  wyrobił,  skłoniła  go  do  watą- 
Dia  na  naukę  do  zegarmistrza  we  Flensburgn, 
dalBiego  laś  kształcenia  się  w  tym  zawo- 
ndał  się  1818  do  Berlina.  Po  powrocie  do 
ista  rodzinnego  załolył  tam  1810  warsztat 
isrmirtrzowski,  nie  zrywając  wszakfte  z  nau- 
wtm  Bwemi  pragnieniami.  Choroba  siostry 
Ltyła  go  1820  r.  do  lekarza  Dirksa,  a  sna- 
lość  ta  apowodowi^a  swrót  w  jego  tyciu, 
kB  bowiem  ocenił  wysokie  jego  uzdolnienie 
tematyesne  i  przedstawił  go  Schumacherowi, 
ifeBorowi  astronomii  w  Kopenhadze,  który  przy- 
go  jako  pomocnika  przy  pomiarach  stopnia 
ndmlu  w  Holss^ie.  Jako  assystent  Schu- 
ichera  w  obserwatorynm  w  Altonie  rychło 
się  poznać  wybitnemi  pracami  i  w  r.  1825 
wołany  zostf^,  jako  następca  Enokego,  na 
rektora  obserwatorynm  w  Seeberg  pod  Qo< 
Z  podniety  jego  wystawione  zostało  1857 
ve  obserwatorynm  w  Gotha,  przy  którem 
;o8tał  do  dmierci,  chociaż  pod  korzystne- 
wsraobami  powoływano  go  w  r.  1830 
Dorpatu,  1347  do  Królewca,  1857  do  Kopen- 
gi.  Jakkolwiek  dostrsegalnia  w  Gotha  roz- 
ponądfała  skromnemi  zaledwie  środkami,  od- 
iii  jednak  H.  ważne  usługi  astronomii  praktycz- 
nej prees  wynalezienie  i  udoskonalenie  wielu 
pnyiiądów  aatronomieniyoh,  a  rótne  ulepsze- 
nii,  laitosowane  prses  niego  przy  budowie  no- 
¥^  obserwatorynm  w  Gotha,  potem  zosta- 
ły lUtOBowane  i  w  wielu  innych  obserwato- 
rfteh.  Teoryę  przyrządów  astronomicznych  wy- 
doskonalił pracami  swemi  o  heliometrze,  ekwa- 
terjals  i  lunecie  południkowej;  niemaiej  rozwi- 
Bitf  i  rouzerzył  geodesyę  teoretyczną,  dyoptry- 
i  raobunek  prawdopodobieństwa.  Najważ- 
niejue  wszakże  znaczenie  mają  badania  jego 
ud  rachami  ciał  niebieskich,  a  w  szczególności 
nad  łbooseniami  czyli  pertnrbaoyami  biegów 
planet,  komet  i  księżyca;  do  obliczeń  tych  wpro- 
wsdiił  nowe  metody,  które  stopniowo  rozwijał 
w  rojprawaoh  swych  i  dziełach:  „Methode,  mit 
dem  Fraonhoferschen  Heliometer  Beobachtungen 
ŁuoBtellen"  (1827),  .Tbeorie  des  Aeąuatoreals" 
(1666),  „Theorie  der  Pendelbewegnng  mit  Riick- 
ncht  anf  die  Gestalt  nnd  Beweguug  der  Erde" 
(ł868),  ,aeodłitische  Untersuchungen"  (1865, 
6d),  ,Voa  der  Methode  der  kleinsten  Qaa- 
drate'  (1868),  .Untersnchungen  tiber  die  gegen- 
aeitigea  StSmngen  des  Jupiters  nnd  Saturns* 
(1881),  .Tables  de  la  Inne  construites  d*apr6s 
le  prinoipe  newtonien  de  la  gravitation  uQiver- 
Hlle*  (1867)^  «Anseinandersetzung  einer  sweok- 


massigeu  Methode  zur  Berecbnnng  der  absolu- 
ten  StSrungen  der  kleinen  Planeten"  (1856 — 59), 
„Darlegung  der  theoretischen  Berechnung  der  in 
den  Mondtafeln  angewandten  Storungen"  (2  cz., 
1862 — 64),  „Ueber  die  Storungen  der  grossen 
Planeten'  (1675),  „Ueber  die  sogenannten  Ku- 
gelfunktionen".  Wraz  z  Oluftenem  w  Kopenha- 
dze opracował  .Tables  dn  soleil*  (1654 — 57), 
które  weszły  w  utycie  zamiast  dawniejszych  tablic 
Carliniego  i  Bessla  i  dopiero  po  dwudziestu  la- 
tach zastąpione  zostały  przez  tablice  Łeverriera; 
przytoczone  zań  wyżej  tablice  księżyca,  wydane 
przez  admiralicyę  brytaiiską,  przedstawiające 
zawiły  bieg  księżyca  z  nieosiągnioną  dawniej 
ścisłością,  dotąd  są  podstawą  obliczeń  efemeryd 
astronon^cinyoh.  ^-  ^ 

Hansen  Konstanty,  malarz  duński  (*  1804 
w  Rzymie — f  1880  w  Kopenhadze).  Syn  ma- 
larsa-portrecisty  Hansa  H-a,  uczeń  Eokersberga, 
pracował  9  lat  w  Rzymie,  gdzie  uprawiał  ma- 
larstwo rodzajowe  i  architektoniczne.  Po  pc 
wrocie  dc  kraju  przystąpił  do  ozdabiania  w  ma- 
lowidła ścienne  przedsionku  uniwersytetu  w  Ke* 
penhadze,  podług  szkiców  w  Rzymie  sporządzo- 
nych, przyczem  pracował  lat  lU.  Następnie 
wraz  z  Jansonem  upiększył  salę  widzów  w  no- 
wym teatrze  królewskim.  Najważniejszą  wszak- 
że pracą  H-a  jest  Ciało  Prawodawcze,  o  kilku- 
set postaciach  sportretowanyob.  s.  s. 

Eansen  Jens  Andersen,  przywódzca  de- 
mokracyi  duńskiej  (*  1800  w  Odense— f  1877). 
Nauczył  się  szewotwa  od  ojca;  w  1886  osiadł 
jako  szewc  w  Rundkjbbing;  w   1842  porzucił 
rzemiosło  i  zaczął  wydawać  pismo  ,Almueven- 
nen"  (Przyjaciel  ludu);  przeniósł  się  potem  do 
Kopenhagi,  gdzie  był  przez  ozaa  jakiś  redakto- 
rem pisma  .Paedroland-.  W  ruchu  politycznym 
r.  1840  i  następnych  brał  żywy  udział:  w  1848 
obrano  go  z  RundkjSbing  do  Zgromadzenia  kon- 
stytucyjnego; odtąd  należał  bez  przerwy  do  re- 
prezentacyi  narodowej,   gdzie  był  duszą  t.  zw. 
lewicy,    demokratycznej    party  i  chłopskiej. 
1  zwalczał  szczęśliwie,  stronnictwo  narodowo- 
liberalne.    Gdy  jego  stronnictwo  pozyskało  więk- 
szość. H.  zajął  stanowisko  prezesa  Polkethingu. 
Starał  się  on  usunąć  braki  swego  wyksitałoenia, 
przez  niezmordowaną  pracę;  x  równą  energią 
pracował  nad  podniesieniem   duchowem  i  mate  - 
ryalnem  warstw  ludowych.    Jako  prezes  dw  u. 
towarzystw  ubezpieczeń,  przywłaszczył  sobie.  Je- 
dnak 190000  koron  dla  celów  partyjnych  i  oso- 
bistych.   (Wy  &iQ  to  prsestępstwo  wykryło  w  ^ 
1877,  H.  przyznał  się  do  winy  i  tycie  aolai  " 
odebrał.  ^ 

Hansen  Teofil,  budowniczy  duński  (*  1^-. 
w  Kopenhadze — 1891  w  Wiedniu).    Po  *■  ^ 

czeniu    miejscuwej    akademii    sztuk  uda% 
(1688)  na  koazt  rządu  do  Włoch,  a  następtil^ 
Grecyi,  gdzie  w  Atenach  przebywał  8  lat^  ^ 
kładąjąo  w  tamtejsaei  szkole  teoliaiezne^  ^ 
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mając  się  praktyką  badowlaną.  Powołany  stani' 
tąd  do  Wiednia  (1846)  przea  Lndwika  Fórstera, 
staje  flif  odtąd  nader  czynnym  przy  wznoszeniu 
1)adowU  wiedeńskich,  pracując  wspólnie  z  For- 
sterem (Kościół  ewangielicld  w  Gumpendorf 
i  Synagoga  na  Leopoldstaoie)  a  takie  i  samo- 
daielaie  (Arsenał,  Cmentarz  ewangiełtoki,  probo- 
stwo i  sskoła  ewangielfoka  na  Fleischmarkt, 
kodclół  grecko  -  dyznnicki  [1858]).  Lata  1860 
i>  Ql  H.  spędził  powrotnie  w  Atenacb,  gdzie 
wzniósł  nowy  gmach  akademii  nauk>  ofiarowa- 
nej narodowi  praei  bar.  Sina.  Po  tcij  krótkiej 
praerwie  H.  rozpooi^  nanowo  płodną  działal- 
nokó  swoją  w  Wiedniu,  budująo  między  innemi 
wielki  dom  mieszkalny,  zwany  Heinrichshof, 
naprzeciwko  nowej  Opery,  pałac  dla  arcyksięcia 
Wilhelma  i  gmach  dla  towarzystwa  muzycznego. 
W  wymienionych  pracach  H-a  przeważa  jui  za- 
miłowanie architektury  greckiej,  której  motywa 
umiejętnie  i  szczęśliwie  zastosowuje  on  do  re- 
nesansu nowszego,  noszącego  u  niego  odrębny 
charakter  unormowany  potrzebami  klimatu  pół- 
nocnego. Pod  tym  względem  działalność  jego 
ni  polu  nowszego  budownictwa  porównywują 
z  działalnością  Schinkla.  Silniej  jeszcze  zami- 
łowanie to  wyraziło  się  w  ostatnich  trzech  bu- 
dowlach jego  pomysłu,  a  mianowicie:  w  Giełdzie 
i  Akademii  Sztuk  pięknych  (we  włoskim  stylu 
Odrodzenia),  oraz  w  najważniejszem  dziele  jego — 
gmachu  parlamentu  wiedeńskiego,  pełnego  har- 
monii i  szlaohetnośoi  linij,  budowli  przenoszącej 
widza  pod  niebo  greckie.  Ostatnie  trzy  gmachy 
naleią  do  najwybitniejszych  prac  H-a,  a  saruem 
i  do  szeregu  najważniejszych  upiększeń  Wiednia 
w  ostatniej  ćwierci  ubiegłego  stulecia  (Podo- 
bizny tych  gmachów  znajdzie  czytelnik  pod  art. 
.Wiedeń).  Tym  sposobem  Wiedeń  zawdzięcza 
mu  nader  wiele  na  polu  swego  budownictwa. 
Do  r.  1884  H.  był  profesorem  tamtejszej  Aka- 
demii sztuk  pięknych. —  Por.  Niemann  i  Feldegg 
.Theophilos  H.  und  aeine  Werke"  (Wiedeń 
1898}.  s.  8. 

Hanson  Henryk,  malarz  duński  (*  1821 
w  Hadersleben — f  1890  w  Kopenhadze).  Ma- 
larz dekoracyjny  i  architektury,  po  sumiennych 
studyach  w  głównych  ogniskach  sztuki  w  Niem- 
czech, objął  katedrę  perspektywy  w  Akademii 
w  Kopenhadze.  W  częstych  podrótaoh  swoich 
gromadził  wzory  wybitniejszych  budowli  euro* 
pejskich,  zwłaszcza  na  Zachodzie.  Obrazy  jego, 
przeważnie  treści  architektonicznej,  odznaczają 
się  wybornym  rozkładem  światła,  jak  np.  Sala 
o  czterech  podwojach  w  pałacu  DoiÓw  w  We- 
neoyi  (1878),  Wnętrze  sypialni  kupca  z  XVI  w. 
w  Lubece  (1878),  Wnętrze  zamku  Predensbor- 
Bkiego  (1887).  s.  s. 

Hansgirg  1)  Antoni,  pisarz  czeski  (*  1806 
w  Król.  Hradcu^ — f  profesorem  gimn.  w  Pradze 
1877).  Pod  wpływem  i  przy  pomocy  Hanki, 
Jungmanna  i  Czelakowskiego  zabrał  się  do  stu- 
dyowauia  języków  i  piśmiennictw  słow.  i  usilnie 


zaznajamiał  z  niemi  nietylkó  Czechów  Ucztte 
przeUadami  (np.  z  Bułharyna,  Kraszewa  ki^o] 
lecz   tafcie  Niemoów,  artykułami  w  .Ost 
West";  nadto  wydał   Katalog  czeskich  ksi 
1774  _  1839    (w  Pradze  1840).    Żona  j 
Franciszka  (*  1823— f  1671),  odegrała  w  C  ^ 
chach  rolę  Ł.  Ćwieresakiewiezowej.  —  2)  Anto-: 
ni,  syn  poprzedniego,  botanik  czeski  (*  1864^ 
w  Pradze),  od  r.  1893  prof.  flzyologii  rońlia 
i  system,  botaniki  skrytopłoiowych  na  csesldę| 
wszechnicy  praskiej,  członek  czeskiej  Akademiii 
umiej.,  autor  mnóstwa  dzieł  i  rozpraw,  głównte! 
z  zakresu  systematyki  i  morfologii  wodorostów  i 
i  bakteryi,  oraz  z  zakresu  flzyologii.  Główne  dai»-  ' 
łajego:  „Prodromus  etc."  (o  czeskich  wodorostach 
słodkowodnych)  i   Z  królestwa  roślinaeg* 
(1885),  zbiór  popularnych  rozpraw.  OiFt.Ki, 

Eaaslick  Edward  (*  11  września  1 825 
w  Pradze),  słynny  estetyk  i  krytyk  mnzycany. 
Po  ukończeniu  gimnazyum  w  mieście  rodzinnem 

1  studyów  muzycznych  u  Tomaszka,  głośnego 
teoretyka  i  kompozytora  eseakiego,  wstąpił  do 
uniwersytetu  praskiego  na  wydział  prawnlesy, 
który  ukończył  w  uniwen^tecie  wiedeńskim,  me 
stopniem  dolara  praw  (1849  r.),  poozem  otrzy- 
mał posadę  w  służbie  rządowej.  Działolnośd 
pisarską  rozpoczął  w  1848,  jako  referent  mu- 
zyczny gazety  .Wiener  Zeitung*.  W  1854  r. 
H.  wydał  słynne  swe  studyum  z  zakresu  este- 
tyki muzycznej,  p.  t.  .Vom  Musikalisoh  -  Scho- 
nen",  dzieło  epokowe,  w  którem  nowe  zupełnie 
podał  zasady  estetyki  muzycznej,  wyjaśnił  spo- 
sób oddziaływania  muzyki,  jej  znaoienie  i  cel 
(Lipsk  18&8,  wyd.  2-e).  W  1855  r.  H.  objął 
redakcyę  działu  muzycznego  w  „Pressie",  w  rok 
później  posadę  docenta  estetyki  i  historyi  muzy- 
ki w  uniwersytecie  wiedeńskim,  a  od  1864  r. 
zamieszcza  słynne  fe^etony  muzyecne  w  „Neue 
Freie  Presse".  W  1886  otrzymał  rangę  hof ra- 
ta, w  1870  stopień  doktora  muzyki,  zaś  w  1895 
r.  wziął  dymmisyę  ze  służby  rządowej.  Prócz 
,V.  Musikalisoh-Schonen'  napisał  i  drukiem  ogło- 
sił dzieła:  „Oesohicbte  des  Koncertwesena  ia 
Wien'  (Wiedeń  1869);  2-ga  część  tego  dzi^ 
wyszła  p.  t.  „Aus  dem  Koncertsaal"  (Wiedeń 
1870;  wyd.  2-e  1897);  ,Die  Modernę.  Oper" 
(rozbiór  ważniejszych  oper,  począwszy  od  dzieł 
OlUcka,  a  skończywszy  na  operetkach  Straussa; 
1876  r.;  w  ciągu  lat  lO-cin  miało  8  wydań). 
Część  druga  tego  dzieła  wyszła  p.  t.  .Musika- 
lische  Stationen"  (1880;  wyd.  5-e  Berlin  1885); 
część  III  p.  t.  „Aus  dem  Opernleben  der  6e- 
genwart*  (wyd.  3-e  Berlin  1885);  część  IV  p. 
t  .Musikalisches  Skizsenbuoh*;  część  V  p.  t. 
^Musikalisohes  und  Litterarisches";  część  VI  p. 
t.  „Aus  dem  Tagebuche  eines  Musikers'  (1892; 
wyd.  3-e  wyszło  p.  t.  „Ans  meinem  Leben' 

2  tomy,  1894);  część  VII  p.  t.  .Fiinf  Jahre  Ha- 
sik*  krytyki  z  koncertów  i  oper  przedstawianych 
w  Wiedniu  od  1891—5  (wyd.  2-e  Berlin  1896). 
Jako  krytyk  H.  wyróżnia  się  z  grona  krytyków 
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Wpejskioli  emdyoyą  głęboką  1  gmntowną 
i^oinośoią  pnedmlotn;  jako  stylista  nie  ma 
ke  równego.  Charakterystyczną  jest  rzeczą, 
Iwyiej  cenił  współczesną  sztukę  włoską  i  fran- 
pką,  aniteli  niemiecką  (równie  jak  i  metodę 
pewn);  Wagnerowi  wiele  przyznawał  zalet  i  la- 
jh^,  wogóle  jednak  był  zdecydowanym  jego 
^seciwnikiem.  ^- 

'  Eansmazm  Leopold,  dziennikarz  i  drama' 
tog  czeski  (•  1823— t  1863  r.  w  Bernie  mor.)- 
kedagował  do  r.  1857  „Morawski  n&rodni  list*, 
^em  do  ómieroi  rządowe  „Mor.  nowiny"  i  był 
kaneelistą  w  nnędzie  berneńskim.  Prócz  drobiazgów 
Slerackiob,  rozrzuconych  po  czasopismach,  i  prze- 
sadów zaainaozyl  swą  działalność  dwoma  dra- 
Bfttami  daiejowemi;  z  tych  «JaroBlav  oz.  Ta- 
tari  u  Olomnce*  odznaczono  w  roku  1860-m 
u  konknrsie  N&pratka  1  wystawiono  na  nowo- 
Biejskiej  scenie  w  Pradze,  natomiast  „Zdirad* 
Dtnymał  tylko  pochwałę. 

Hanswil  Jerzy  (*  1800  rokn  w  Hamburgu — 
\  1894  w  Getyndze),  statystyk,  ekonomista  i  pro- 
fesor niemiecki.  Pochodził  z  rodziny  szleswic- 
b*ej  i  poczuwał  się  zawsze  do  tej  narodowości. 
Szkoły  średnie  ukończył  w  Hambnrgu.  W  roku 
1827  udał  się  na  wszechnicę  do  Heidelberga, 
gdzie  odbywał  studya  prawa  i  nauk  państwo- 
wych. Ekonomista  Rau  miał  ta  znaczny  wpływ 
na  kiemnek  jego  badań.  Później  udał  się  do 
Kielu,  gdzie  słnohał  przeważnie  wykładów  Nie- 
manna  i  tntaj  tei  habilitował  się  w  roku  1833. 
T  r.  1834  powołany  został  na  sekretarza  wy- 
diisłu  niemieckiego  kolleginm  ceł  i  handlu  w  Ko- 
penhadze. W  rokn  1887  otrzymał  wezwanie  na 
profesora  awyozajnego  ekonomii  i  statystyki  w  Kie- 
h,  gdzie  pozostawał  do  r.  1842.  Następnie  ko- 
lejno obejmował  katedry  w  Lipsku,  Getyndze, 
Berlinie  i  znown  Getyndze.  W  roku  1860  był 
laniem  członkiem  pruskiego  biura  statystyczne- 
go. W  roku  1862  przyjęty  został  do  akademii 
nmiejętnoici  w  Berlinie  i  do  śmierci  był  człon- 
kiem honorowym  tej  instytucyi.  Dzieła,  które 
E  ogłosił,  były  poczęści  statystyczne,  pooaędci 
ekonomiczno-finansowe  i  rolne.  Żadnemu  bliżej 
ekie&Ionemu  kierunkowi  nie  hołdował;  odzna- 
tsał  się  sporą  emdycyą.  Wydał  między  innemi: 
.Statistische  Forschungen  liber  das  Herzogtum 
Schlezwig*  fEeidelberg  i  Altona  1832  i  1833); 
.Ueber  die  Erriohtnng  von  Sparkassen*  (Lipsk 
1846);  ,Die  Anfhebung  der  Leibeigensohaft  in 
den  Herzogtiimern  Schlezwig  u.  Holstein'  fPe- 
torabnrg  1861;  była  to  praca  nagrodzona  w  r. 
1863  przez  Akademię  nauk  w  Petersburgu); 
fAgrarłustorleche  Abhandlungen"  (Lipsk  1880 
i  1884).  Nadto  ogłaszał  mnóstwo  rozpraw  w  cza- 
■opismach. — Pisał  o  nim  Gustaw  Cohn  w  „Deut- 
■che  Bundschau"  1889  (.Georg  Hanssen  zum 
BO-en  Geburtstage*). 

EaOBSon  Ola  (*  12  listopada  1860  w  Hón- 
■inge  w  Szwecyi),  pisarz  szwedzko  -  niemiecki. 


Pochodzi  ze  stanu  włościańskiego,  Studyował 
w  uniwersytecie  w  Lund.  Następnie  poiiróżował 
wiele  w  Niemczech,  we  Franoyi  i  we  Włoszech. 
Od  roku  1889  osiadł  na  stałe  w  Berlinie.  Rozpo- 
czął swój  zawód  pisarski  jako  poeta  i  krytyk 
następującemi  dziełami  w  języku  szwedzkim: 
„Dikter"  (Sztokholm  1884),  ^ijterara  tiiihouet- 
ter*  (tamże  1885).  .Notturuo"  (tamże  1885).  „Seri- 
sitiva  amorosa"  (Helsingborg  1887,  przekład  nie- 
miecki Berlin  1892).  Ten  ostittui  utwór  wielki 
pozyskał  rozgłos,  przylem  uwaga  szerszego  ogó- 
łu zwrócona  została  na  H-a  przez  studyitii]  nad 
jego  twórczością  autorki  niemieckiej  i  późniejszej 
jego  żony,  L.  Marbolm.  W  późniejszym  czasie 
pisywał  H.  zarazem  po  niemiecku,  yo  szwedzku 
i  po  norwesku.  Szwedzkie  jego  utwory:  ,Uug 
Ofegs  Yigor"  (poemat  prozą— Sztokliolm  1892); 
.Kfirlakens  tr&ngm^l*  (tamże  1892,  przekład 
niemiecki  p.  t.  .Heeresyogel"  Wrocław  1895); 
„Materialismen  i  skoulitteratiirea'  (tam^e  1S92 
przekład  niemiecki  Sztutgard  1892);  norweskie: 
„Fr.  Nietzsche"  (Chrystyania  1890,  iiiem,  Lipsk 
Lipsk  1890),  .Folke  og  Seere"  (tamże  1893, 
po  niemiecku  p.  t.  ,Seher  und  Deuter"  Berlin 

1894)  ;  .Frau  Ester  Bruce"  (tauiże  1893,  niem. 
„Frau  Ester  Bruce'  Wrocław  1 894);  „  A  mora 
haevn,  For  giftermalet"  (tam^e  IB94,  po  nie- 
miecku   „Amors  Rache,  Vor  der  Ehe'  Lipsk 

1895)  ;  ..Keisen  hiem.  En  ungdoms  vjindriiiiĘs- 
historie"  (tamże  1894);  .En  Uppfoatrare"  (tamże 
1895);  niemieckie:  „Parias  fatalistiache  Oeachich- 
teu'  (Berlin  1890);  „Das  jungo  Skflndidayien" 
(Brandes,  Jakobsen,  Stindberg,  Garborg,  Drezao 
1891);  .Alltagsfrauen,  ein  8tuck   moderuer  Lie- 
bespsychologie'  (Berlin  1891).— Por.   SU  Ptzy- 
hysBewski  „Zur  Psychologie  dea  ludWiduums" 
II  O.  H.  (Berlin). —H.  Laura,   literatka  aie- 
miecka,  żona  poprzedzającego,   z  domu  Mohr, 
ppeudonim  literacki  Marholm  (•  1854  w  EV' 
dze),  córka   matki    Niemki    i    ojca  Duuc7vk». 
otrzymała  wychowanie  niemieckie.  Wydala-  dra.- 
maty  ,Patkul-  (1878).  .Frau  Mariamue"  (1882), 
.Karla  Buhring"  (1896).  oraz  studya   kvytyczDe  = 
,Wir  Frauen  und  uusere  Diclittr"    (1897)  Da-S- 
Buch  der  Frauen.    Zeitpsyohologiache  Port^ata " 
(1895).  w.  o. 

Hansteen  Krzysztof,    astronom  (*  ^8T4  r- 
w  Chrystyanii-t  1873  roku),   studyował  w  Ko- 
penhadze prawo,  następnie    mat4;matykę,  zosti*.* 
nauczycielem    w   Fredriksborgu    na  ZeeUndy^^- 
a  w  r.  1814,  wskutek   rozprawy  o  nifl^nelyzirtŁ  ^ 
ziemskim,  profesorem  uniwersytetu  w  CIirjBty^^ 
nii.  Rezultaty   swych  badań    uad  magneiyzme 
ziemskim    zestawił   w    dziele  ,Untf!rsm!hLiDg* 
liber  den  Magnetismus  der  Erile"  {I8I9),  któi 
dało  silną  podnietę  do  dal8z;ycli  badań  und  ty 
przedmiotem;    doatrzeienia  ws^ędKif  prowndzo 
według  wskazanych  przez  niego  metod.  Sam 
w  tym  celu  przedsiębrał  liczno  podróżB.  zwł&- 
cza  w  1828 — 30,   wraz  z  Ernisiiieni,  po  Byb& 
aż  do  Irkucka  i  Kiachty;  opi^  itj  piulróty  p-t 
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łoAoay  soBtał  na  jęsyk  niemiecki  (wyd.  8-e  1874) 
i  franonaU  (1867),  dokładne  sari  aprawoidanle  le 
■twyoh  badai  iłotył  H.  w  diiele  .Resultate  ma- 
fnetlBcher,  aatronomiBoher  nnd  meteorologiat^er 
Beobachtangen  auf  einer  Helse  nach  Sibirien" 
(1863).  Pod  jego  kierunkiem  załotone  zostało 
w  Chryetyanii  obaerwatorynm  astronomiczne  wraz 
fl  maguetyosnem.  W  r.  1837  H.  objął  kieranek 
pomiarów  trygonometryożnyob  w  Norwegii,  a  w  r. 
1845 — 60  miał  czynny  udział  w  rossyjsko-efcan- 
dynawskim  pomiarze  stopnia  równoleżnika.  Oprócz 
wieln  rozpraw  ogłosił  podręczniki:  ^Larebog 
i  Meohaniken"  (3  tomy  1834),  „Larebog  i  Plan- 
geometrie*  (1835),  a  nadto  Odczyty  a  Astrono- 
mii, Almanach  norweski  i  Inne.  Od  rokn  1822 
wydawał  z  Lundhem  i  Masohmannem  .Magazin 
for  NatnrvidenBkabeme'. 

Hansteln  Jan,  botanik  niemiecki  (*  1822  r. 
w  Poczdamie— ł  1880  w  Bonn).  Od  r.  1840— 
1844  kształcił  się  w  szkole  o^odoiczej  w  Pocz- 
damie, potem  się  przeniósł  na  studya  do  Berli- 
na i  tam  w  r.  1866  habilitował  się  na  docenta 
prywatnego  przy  nniwerByteoie;  w  r.  1866  zo- 
at^  knstOBsem  herbarynm  królewskiego,  w  1866 
profesorem  oraz  dyrektorem  ogrodu  ins^atn  bo- 
tanicznego w  Bonn.  Jest  on  autorem  ważnych 
dzieł  z  zakresu  anatomii  i  morfologii  roślin, 
I  których  wymieniamy  ważniejsze:  „Untersa- 
ehnngea  ttber  den  Ban  nnd  die  Bntwioke- 
lung  der  Baumrinde"  (Berlin  1853);  ,Ober  den 
Znsammenhang  der  Blattstellungea  mit  dero  Ban 
des  dikotylen  Bolzringes"  (tamże  1858);  „Ver- 
suche  iiber  die  Leitang  des  Suftes  durch  die 
Rinde"  (1860);  .Die  Milchsaftgefase  und  die  rer- 
wandten  Organe  derBJnden'  (1864);  „ZnrEntwi- 
ckelungsgeschichte  der  Oattnng  Marsilia*  (1862 — 
64,  2  tomy);  ,Verfruohtung  und  Entwickelung 
der  Gattung  Marsilia*  (1865);  .Pilnlariae  glo- 
buliferae  generatlo  onm  Marsilia  oomparata" 
(Bonn  1866);  .t^bersloht  des  uatOrliohea  Pflan- 
zensystems"  (1867);  ^Uber  die  Organe  der  Harz- 
nnd  Schleimabsonderungen  in  den  Laublcnospen* 
(.Botanische  Zeitung'  1868);  „Die  Soheitelzell- 
gruppe  in  Yegetationspunkt  der  Phanerogamen" 
(1869);  ,Die  Entwickelung  des  Keims  der  Mono- 
kotylen  und  Dikotylen'  (1870);  .Die  Partheno- 
genesis  der  Caelobogyne  ilicifolia*  (1687);  ,Ei- 
nige  Ztige  aus  der  Biologie  des  Protoplasmas" 
(1886)  i  .Beitrtlge  zur  allgemeinen  Morphologie 
der  Pflanzen"  (1882)  w  wydawanych  przezeń 
od  r.  1870  „Abhandlungen  ans  dem  Gebiete  der 
Morphologie  und  Physiologie".  Oprócz  tego  ua- 
pisał  w  1877  życiorys  Ch.  G.  Ehrenberga  („Ein 
Tagwerk  auf  dem  Felde  der  Naturforschang*).  ^ 

HanBwnnt,  właściwie  Hans  Warst  (Janek 
Kiełbasa),  typ  komiczny  w  dawnych  widowiskach 
ttieraieckicb,  początkowo  (w  wieku  XVI)  chłop 
z  głupia  frant,  a  później  (w  w.  XVII  i  XVin) 
arlekin,  błazen,  śmieszek.  Występował  w  ma- 
ry on  etkaoh  i  na  Boenach,  zwłaszcza  lubiony  był 
i  dowcipnie  oddawany  w  Wiedniu  w  w.  XVIII. 


—  Hannman, 

Poważniejsi  dramaturgowi*  (ŁMslag,  Httaer)  la 
nltl  go  od  napaści  literatów,  którzy  w  kAĆetij 
XVni  gromadnie  iądali  usnnięoia  tej  p*^ 
błazeńakiej  ze  aoen  lepszych.  Obeenie  wyil 
puje  tylko  w  widowiskach  jarmarkowydi  i  wm 
ryonetkach,  częściej  pod  nazwami  Kasperl 
Larifari  i  t.  p.  —  Porów.  Lessinga  ,HaH 
Dramat.',  Mosera  „Harlekin".  Creizenzi^  .8 
Eatstehungsgesch.  d.  neueren  deutsoh.  Łnatspiel 
(1870),  Gorner  „Hanewurststreit  in  WienI*  (1884 
Beuling  ,Die  komische  Figur  in  den  wiofall 
deutBCh.  Dramen"  (1890).  '  ^ 

Eantls  (niem.  Hanteln,  fr.  baltóres),  p 
prawnie  po  polsku  „oiążki'.  Narzędzia  nlywai 
w  gimnastyce  do  Ćwiczeń;  są  to  drążki  krótki 
dośó  grube,  zakończone  po  obu  końoach  kulai 
(ob.  rycinę),  wyrabiane  bywają  z  drsewa  i  roA 
wąją  wtedy  iwykle  drążek  prosty,  lab  i  telai 
lanego  o  drążku  nieco  łukowato  zgiętym,  di 
wygodniejszego  trzymania  w  ręce.  Ciężar  ie 
wynosi  przeciętnie  od  3—12  funtów,  lecz  bywi 
ją  i  znacznie  cięższe,  używane  przez  aiłaeióii 
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h.      c.  i 


Fig.  85.  Ciążki.  I.  tegoczesne:  a)  drewniana,  b)U 
lazna.  —  n.  starożytne,  podług  T7aniik6w  dawajd 
w  dziele  Gnhla  i  Konera  .Hellada  i  Borna":  a  m 
staó  najdawniejsza,  d)  p6iniej8sa,  do  dzińęjuęj  u& 
żona. 

Ująwszy  je  ręką  za  drążek  wykonywa  się  rueli] 
rozmaite,  których  tu,  oczywiście,  opisywać  wt 
mogąc,  odsyłamy  do  podręczników  gimnastyki 
Ruchy  te  mają  na  celu  wyrobienie  i  wsmoraie' 
nie  mięśni  rąk.  ramion,  piersi  i  karku.  —  Oresj 
starożytni  zuali  je  także,  nazywali  je  &Xt^ 
(halteres,  skąd  nazwa  dzisiejsza  fr.).  Były  <( 
u  nich  zwykle  kamienie  lub  kawały  krusM 
półkuliste,  z  otworami  po  bokach,  dla  łatwiej6i» 
go  ujęcia,  albo  też  zbliżały  się  postacią  buimI 
nie  do  naszych  oiążek  dzisiejszych,  miały  jednd 
że  przeznaczenie  zgoła  Inne,  służyły  bowiem  i 
nadawania  skaczącym  rozmachu  większego.  O  ta 
użyciu  ich  piszą  obszernie  Guhl  iKonerw  Hm 
le  „Hellada  i  Roma"  (Warszawa  1896,  ton 
str.  369— 37J). 

Hants,  ob.  Hampshire. 

Hantzco,  ob.  Hanc  z  ko. 

Haniunan,  maipa,  odbierająca  w  ladyw 
Wschodnich  cześć  boską.  Wslmiki  w  swoj 
Bamajanie  opiewa  go  jako  ministra  króla  mś 
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8iiiw7.  tewariyaiąoego  c  wojrijem  swem  Ra- 
nę na  wyipt  Cejl«n  w  wyprawie  jego  pneoiw- 
b  kiiąlęciB  słyoh  dachów,  Rawanie,  który  mu 
ijl  poTWf^  ttfcocbaaą  małtonkę,  Sitę.  Poeta 
iłtiri  H-a  xa  jego  wierność,  pońwięoenie,  mą- 
inM  i  sręeinońó.  Jako  syn  boga  Pawany  (wia- 
tn),  był  00  sdołny  priemieniaó  się  w  co  tylko 
ncbciał,  siciególniej  bhć  posiadał  szybkoió  i  ai- 
łt  nieirównaną:  przesadaió  jednym  akokiem  ocean, 
itoby  inaleió  i  pociessyó  Sitę,  prsenieió  w  lot 
pnez  powietne  górę,  wydającą  zioła  cudowne, 
pnywracająoe  tycie  Barnie  orait  bratu  jego, 
LakMioanie,  było  to  dla  niego  prostą  igraszką. 
Nidto  jeszcze  jest  on  poetą:  jako  uczestnik  priy- 
Barny  pnedstawił  je  w  wielkim  dramacie, 
ttóiy  wyrył  na  akale,  leoz,  na  prośbę  Walmiki, 
nzł^  iwoje  dzieło  na  sztuki  i  wrzucił  w  morse, 
•by  nie  laómió  Ramajany.    Zciaaem  wszakle 
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naluty  eię  jego  ułamki  i  za  panowania  Bhodia, 
nmantyeznego  króla  Dfaary  (w  w.  XI  po  Chr.), 
poeta  indyjski,  Damodaramięra,  czyli  Madbustl- 
dsniinięra,  nowy  z  niob  dramat  ułożył  p.  t, 
iHaonmannatakam"  albo  ,Mahanatakam*.  Są 
in  róine  jego  wydania:  jedno  w  dziewięciu 
tktich  (Kalkuta  1878),  drugie  w  czternastu  (Bom- 
baj 1887).  Lubo  sztuka  ta  w  pomienionych  opra- 
cowaniach jest  kompiłacyą  z  rozmaitych  źródeł, 
■u  jednakże,  ze  względu  na  swą  formę,  w  dzie- 
}>oh  dramatu  indyjskiego  wielkie  znaczenie.  — 
Pochodzenie  i  znaczenie  tego  bóstwa  osobliwszb- 
$0  dotąd  niewyjaśnione.  Wiela  uczonych  mnie- 
n,  te  jak  H.,  tak  i  wszystkie  małpy,  występu- 
jące w  Ramajanie,  są  wyobrażeniem  fantastycz- 
■em  naeaełników  plemion  tubylczych  w  Dekanie, 
tUre  tam  zastali  Aryowie,  ale  to  nie  wyjaśnia 
Mi  rjBów  charakterystycznych  H  a,  ani  czci,  ja- 
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ką  ma  oddają  Indowle.  Prawdopodobnie  jest  to 
ptteftytek  starodawnego  totemizu,  którego  takie 
inne  ślady  dają  się  napotykać  w  odwieoznyoh 
dokumentach  Aryów  wedyckioh.  W  dzisiejszym 
hinduizmie  H.  jest  uwaiany  za  półboga,  za  opie- 
kuna miast  I  wiosek;  wyobrażenia  jego  pod  po- 
stacią małpy,  zwanej  w  terminologii  naukowej 
.SemnopithecuB  entellus",  malowane  minią  olej- 
ną, są  szeroko  rozpowszechnione  po  całym  kra- 
ju, gdzie  codziennie  miliony  ludzi  do  nich  się 
modlą,  a  święto  jego  doroczne  obchodzą  uro- 
czyście w  jesieni,  w  miesiącu,  zwanym  po  indyj- 
sku  kar  tik  a.  Przytem  wszystkie  małpy  tego 
gatunku  uważane  są  w  Indyaoh  za  święte  i  nie- 
tykalne, skutkiem  czego  rozmnażają  się  nadzwy- 
czajnie i  czynią  wielkie  psoty  i  szkody  całkiem 
bezkarnie;  a  co  najgorsza,  jako  łatwo  podlega- 
jące dżumie,  wielce  się  przyczyniają  do  rozsze- 
rzania tej  zarazy,  gdyż  motłooh 
fanatyczny  dotkniętych  przez  nią 
tępió  nie  pozwala.  * 

Hanasz  (lub  Hanusoh)  Jan 
Ignacy  (Hynek),  filozof  i  wie- 
lostronny badacz  czeski  (*  w  Pra- 
dze 28  listopada  1812  —  t  tamże 
19  maja  1869  r.).  Ukończywszy 
studya  gimnazyalna  pod  kierunkiem 
Franciszka  Swobody  i  J.  Jung- 
manna, którzy  go  pozyskali  dla 
sprawy  czeskiej,  a  filozoficzne  pod 
kierunkiem  J.  Beera.  J.  Lichten- 
felsa  i  K.  Hallaschki,  wstąpił 
z  końcem  1831  r.  do  zakonu  pre- 
monstrateńskiego  na  Strach  o  wie; 
tu  rektor  nowicyatu,  dr.  Stoppaui, 
obudził  w  nim  zamiłowanie  do  fi- 
lozofii i  starożytuictwa.  Młodzian 
porzucił  więc  po  roku  zakon  i  od 
1832  do  1835  oddawał  się  studyom 
prawniczym  i  filozoficznym  na 
wszechnicy  wiedeńskiej.  Jako  ad- 
junkt  filozoficzny  przy  Lichten- 
felsie  uzyskał  stopień  doktorski 
w  Pradze  (1836),  a  w  dwa  łata  potem  otrzymał 
katedrę  filozofii  na  wszechnicy  lwowskiej  po 
Michale  Strońskim,  który  obejmował  zarząd  księ- 
gozbioru uniwersytetu.  W  ciągu  10-letniego  pra- 
wie pobytu  we  Lwowie  H.  wykładał  z  urzędu 
dyscypliny  filozoficzne  i  wydawał  podręczniki 
odpowiednie  po  niemiecko.  Tak  powstały  jego 
dzieła:  1)  .Haudbuoh  der  wissenschaftl  Erfah- 
rungslehre"  (Lwów  1842.  wyd.  2-e  1846,  wyd. 
3-e  w  Bernie  1849);  2)  „Handbuch  der  wissen- 
schaftl. Denklehre"  (1843,  wyd.  2-e  Praga  1851); 

3)  .Handbuch  der  Erfahrungs-Seelenlehre"  (1843); 

4)  ,OrundzUge  einea  Handbuches  der  Metaphy- 
sifc"  (1845);  5)  „Handbuch  der  phylos.  Ethik" 

(1846)  — i  tę  dziedzinę  uprawiał  dalej  przez  czas 
pewien  jeszcze  po  przeniesieniu  się  do  Ołomuńca 

(1847)  ,  o  które  sam  prosił,  niezadowolony  ze 
stOBUuków  lwowskich,  tak  samo  jak  niezadowo- 
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Fig.  86.  Małpa  indyjbka  Hanuman,  Huneman  albo  Holman 
(Semnopitecus  entellus). 
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loaymi  z  profesora  słuchacze  lwowscy,  zra 
teni  jego  szoretkoiclą,  niemal  prostacią.  Na- 
stępnie wydftł:  6)  Zarys  nanU  o  dnazy,  s  wy- 
świetleniem wyrazowniotwa  psychologicznego  (Ber- 
no 1849r  pierwsza  jego  Łsiąika  czeska);  7)  „Qe- 
Bcłiiohte  der  Philosophie  v.  ihren  Anfangen  an 
bis  2.  Sclilićaauog  der  Philosophenschnlen  durcb 
Kainer  JuBtinian'  (1849,  ale  w  obiegu  dopiero 
od  1852);  8)  Zarys  logiki  na  podstawie  metafl- 
ayoanej  {Prsga  1850);  9)  Rozbiór  filozofii  Toma- 
sza ze  Szczytnego  (tamże  1852)  i  2  drobniejsze 
rozprawy  w  Czasop.  Czesk.  Muz.  Ale  te  prace, 
w  których  H,  występuje  jak  eklektyk  z  wyraioem 
piętnem  hegliaty,  choó  się  go  wypierał  później, 
nie  przeszkEidzały  niezmordowanemu  badaczowi 
zHjmowaó  się  Btarołytuiotwem,  które  ukochał  na- 
dewa^ystko.  Owozem  i  z  tej  dziedziny  ogłaszał 
już  WG  Lwowie  i  w  Ołomuńcu  dzieła  i  rozpra- 
wy pokaźnej  objętości.  Wymieniamy  dzieła:  ,Wi8- 
senschaft  des  sław.  Mythus*  (Lwów  1842);  .Blicke 
in  die  Ursesch.  der  menschlichen  Cultur"  (1847); 
,Vorleflungen  tłber  die  allgem.  Culturgesch.  der 
Heoecbheit"  (Berno  1849);  .tJber  die  altertOml. 
Sitte  der  Angebinde  bei  Deutschen,  Slaven  nnd 
Litanern"  (Praga  1655);  Przechadzki  po  dziedzi- 
nie językoznawstwa  i  starożytności  słow.  (Praga 
185rt);  „Ziir  6lav.  Runenfrage'  (Wiedeń  1857); 
Mitologiczny  kalendarz  słowiański  (Praga  1860). 
Rozprawy  obracają  się  w  kole  mitologicznych  i  zwy- 
czajowych zagadnień  lub  paremiologli,  której  odda- 
wał się  zwłaszcza  od  chwili,  gdy  go  minister  oświa- 
ty. L.  Tliuu,  usunął  z  katedry  filozofii,  zajmowa- 
nej przez  niego  przez  3  lata  na  wszechnicy  pra- 
skiej, z  powodu  rzekomego  szerzenia  heglizmu. 
Zwinsacza  dwie  bibliograficzne  prace  w  zakresie 
przysłowi  saHtugnją  oa  uwagę.  Usunięcie  z  ka- 
tedry fifJdaliło  go  od  dociekań  filozoficznych, 
które  go  jej  pozbawiły,  a  bibliografia  naprowa- 
dziła na  pnie  badań  dziejowo-literackich  i  filolo- 
gicznych, które  rzadko  sięgały  w  zagadnienie 
ogólno  -  fifowiańskie  (jak  św.  Cyryla  i  Metodego 
lub  mniclift  Chrabra),  zwykle  zaś  nie  wychodziły 
poza  dzieje  umysłowości  i  bibliografię  czeską, 
której  zresztą  ort  r.  1 860  H.  musiał  poświęcaó  bacz- 
ną uwfigs,  mianowany  po  P.  J.  Szafarzyku  dy- 
rektorem księj^ozbioru  wszechnicy  praskiej.  — 
Por.  o  Dtm  Wurzbaoha  „Biogr.  Lei."  (XII,  str, 
339—342):  Otto  ,81ovnik  naućny'  (t.  X),  gdzie 
dokładnie  wyliczono  jego  prace;  Finkla  „Histo- 
rya  imiw.  Iwow.*  (I,  str.  224—225).    Dr  Fr.  Kr. 

HaaUBB  -lan,  jeden  z  najwybitniejszych  ję- 
zykoznawcLiw  polskich  z  końca  XIX  stulecia, 
ur.  13  czerwca  1868  we  wsi  Kołodziejówce  pod 
Stanialawowein  w  Galicji,  nm.  26  lipca  1887 
w  Paryżu.  Śmieró  młodego  uczonego,  który 
w  30  yiii  roku  życia  słynął  u  swoich  i  u  obcych 
z  gruntownej  wiedzy  lingwistycznej,  była  wiel- 
kim i  n i esp □dolewanym  wyłomem  w  naszej  nau- 
ce, oraz  ciężką  stratą  dla  językoznawstwa  sło- 
wiańskie&o  i  porównawczego  wogóle.  Dzieje 
krótkieŁfo  Aycia  H-a  są  historją  wytrwałej  pracy 


naukowej  i  usiłowań,  skierowanych  do  jedaegi 
oeln  głównego :  pnyosynienia  eię  do  roiwoji 
nanki  i  umiejętności  wśród  społeczeństwa,  któ- 
rego dzielnym  był  synem.  Nauki  gironaijah» 
ukończył  w  Stanisławowie  w  r.  1877  i  w  je- 
sieni tegoż  roku  wstąpił  do  uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego na  wydział  filosoflczny.  Tutaj  odda] 
się  gorliwie  studjom  filologji  klasycznej,  m.  in. 
u  prof.  K.  Morawskiego  i  filologji  słowiaństnej 
pod  kierunkiem  L.  Malinowskiego.  Brał  tei 
bardzo  czynny  udział  w  obu  seminarjaoh,  filolo- 
gicznym i  słowiańskim.  W  studjach  filologji 
słowiańskiej  w  uniwersytecie  krakowskim  pierw- 
sze miejsce  zajmował  wówczas  język  i  piśmien- 
nictwo polskie.  Stąd  też  i  prace  w  seminaijam 
słowiańskim  w  przeważnej  części  dotyczyły  z^ 
gadnień  z  historji  języka  i  djalektologji  polskiej. 
Przy  stałym  i  życzliwym  kierownictwie  i  opiece, 
jakiej  młodzież  doświadczała  wśród  tych  lajęd 
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od  prof.  Malinowskiego,  obudziło  się  i  rozwinę- 
ło w  H-u  niezwykłe  zamiłowanie  do  badań  stz- 
ropolszczyzuy  i  gwar  ludowych.  Dzięki  ten 
zamiłowaniu  i  usilnej  pracy,  już  w  ciągu  aU 
roletniego  pobytu  swojego  w  uniwersytecie  I 
napisał  kilka  prac,  mających  rzeczywistą  wh 
tość  naukową,  któro  też  były  następnie  draki 
wane  w  wydawnictwach  Akademji  umiejętaoś( 
w  Krakowie;  a  mianowicie:  jedną  z  filolog 
klasycznej  p.  n.  .Opisanie  i  ocenienie  listói 
Cycerońskich  'ad  familiares'  w  kodeksie  krakow 
skim  z  r.  1448-go"  (Rozprawy  wydi.  filol.  t.  IX 
1882),  i  następujące  z  zakresu  djalektologji  pol 
skiej  i  z  historji  języka  polskiego:  .0  samogłot 
kach  nosowych  w  narzeczu  Słowińców  pomór 
skich.  Kabatków  i  Kaszebów"  (Rozprawy  wydi 
filol.  VIII,  1880);  .Ślady  niektórych  odoieoi  ii^ 
lektycznych  w  kazaniach  gnieźnieńskich  z  i 
1419.  {'Zabytek  dawnej  mowy  polskiej*  Dzi* 
łyńakiego]'  (Rozprawy,   t.  VIII);   .Materjały  d( 
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t  form  dekllnaeyjilyoh  w  j^sykn  staropol-  i 
[wiek  XIV  i  XV].  Wykaz  form  prsypad- 
ob:  ])  w  ułamku  staroiytaego  kazania  o  mał- 
e,  2)  w  modlitwach  kodeksu  krakowskie- 
t  I.  1375,  3}  w  kasaniaoh  gnieinleńskich 
s.  1419"  (Sprawozdania  Komisji  j^sykowej 
U  1880)  i  .Haterjały  do  historji  form  deklin. 
Jqi.  staropols.  II.  Wykaz  porównawczy  form 
łydkowych  w  psałterzach:  florjańskim,  pu- 
nkim,  oraz  w  psalmach,  zawartyoh  w  'Modli- 
Mh  Wacława'*  (Sprawozd.  Kom.  jęz.,  cały  tom 
Utrott  460;  r.  1881).  W  dziele  tym  H.  zgroma- 
|B  z  benedyktyńską  cierpliwością  i  uporząd- 
nrał  systematycznie  fakty  językowe  z  wzmian- 
Rnnyoh  pomników,  służące  za  podstawę  na- 
wiedzy  o  dekliniioji  staropolskiej.  Stąd  tet 
irutodć  tej  pracy  źródłowej  dla  historji  języ- 
I  (Piaca  ta  otrzymała  nagrodę  konkursową 
lad.  urn.  z  funduszu  Badwańskiego).  Osobny 
jeiąg  z  tego  dzieła  ogłosił  autor  po  niemiecku 
,  t  .Znr  Statistik  der  Deollnationsformen  im 
hpolirischen*  w  czasopiśmie,  wydawanym  przez 
.  Jagióa  «Ajohiv  fdr  slav.  Philologie"  1882,  t. 
I  Do  tegot  czasu  odnosi  się  także  rozprawa 
[-8  „O  zakończeniu  instromeutain  i  locativa 
i^ol.  masc.-nentr.  i  inetnunentalu  pluralis  de- 
Uuoji  zaimkowej  i  złoAonej  w  jęz.  polskim" 
tnikowana  w  .Przeglądzie  akademickim*  w  Era- 
•rie  1880),  wykaznjąca  w  sposób  historyczny 
iewłaściwośó  odróżniania  w  jęz.  piśmiennym 
fldzajów  zakończeniami  -em  i  -ym.  W  owym 
■asie  wydział  filologiczny  uniwersytetu  Jagieł* 
liskiego  postanowił  urzeczywistnić  dawny  swój 
amiar  nzopełoienia  nauk  filologicznych  przez 
BtaDowienie  katedry  gramatyki  porównawczej 
jęijków  indoeoropejskioh  i  saoakrytu.  Jedno- 
Bi^e  lawakowało  s^pendjum  cesarskie  na 
rtudja  za  granicą.  Okoliczności  te  złożyły  się 
la  to.  że  HanuBZ,  jesienią  1881  r.,  jako  sty- 
peadysta  udał  się  do  Lipska  dla  stadjów  języ* 
komavcsyofa.  Studiował  tu:  gramatykę  porów- 
nwcsą  u  Bmgmanna  i  J.  GortiuBa,  jęz.  litewski 
B  Leskiena  i  sauskryt  u  Windisoha.  W  Niemczech 
to  właśnie  okres  w  rozwoju  teoiji  gramaty- 
ki porównawczej  ważny,  w  którym  powstała  od 
lat  kilka  nowa  szkoła  lingwistyczna,  zwana 
I  pwsątkn  szkołą  analogistów,  a  później  młodo- 
iramatyczną  (jnnggramatische  Schule).  coraz 
baidsiej  działalnością  swoją  naukową  zjednywa- 
ła aobie  zwolenników.  Bzkoła  ta  wnosiła  nowe 
tuije  co  do  istoty  pierwotnego  systemu  głosek 
tidowopęiskioh,  starała  się  ustalić  ściślejsze 
niady  w  traktowaniu  tak  zwanych  praw  głoso- 
V]reb  i  przyznawała  donioślejsze  znaczenie  ozynni- 
psychicznym  (jak  asocjacja,  analogja,  upodob- 
^e...)  w  rozwoju  każdego  języka.  Herm.  Ost- 
m  w  Heidelbergu,  Bertold  Delbrttok  w  Jenie, 
Karol  Brogmann  i  August  Leskien  w  Lipsku  by- 
^  główoemi  przedstawicielami  tego  nowego  kie- 
lukn  w  lingwistyce.  H.  znalazł  się  w  ssozęśli- 
*7in  położeniu,  że  mógł  wiadomości  o  nowych 


teorjacb  gramatycznych  zaczerpnąć  z  pierwsze- 
go źródła,  mianowicie  u  prof.  Bmgmanna  i  Le- 
skieua.  Przestudjował  przytym  całą  literaturę 
nowogramatyczną  oraz  pisma  uiechętaych  nowo- 
ściom (jak  J.  Curtius  i  inni)  i  wypadki  swych 
8ta4jÓw  ogłosił  następnie  w  artykułach  sprawo- 
zdawczych i  w  pracach  obszerniejszych.  Obok 
tych  zajęć  przygotowywał  rozprawę  doktorską 

0  akcencie  w  jęz.  małoruskim  ua  podstawie  ze- 
branych poprzednio  mateijałćw  i  praktycznej 
znajomości  togo  języka.  Podczas  ferji  uniwer- 
syteckioh  w  marcu  1882  wyjechał  do  Monacbjum, 
gdzie  opracował  dwa  zabytki  jęz.  polskiego, 
znajdujące  się  w  tamtejszych  bibljotekach,  uni- 
wersyteckiej i  królewskiej.  Studja  te  wyszły 
następnie  w  Rozprawach  wydziału  fllol.  Akad. 
nm.  w  Krakowie,  mianowicie:  ,0  książce  do  na- 
bożeństwa królowej  Marji  Kazimiery  i  córki  jej 
Teresy  Kunegundy'  (Rozprawy,  t.  X,  Kraków 
1884)  i  ,0  książce  do  nabożeństwa  ićróla  Zyg- 
munta I  [w  rękopisie  monachijskim}"  (Rozprawy, 
t.  XI,  1884).  Z  Honaohjum  powrócił  do  Lipska 
na  dalsze  studja,  które  tu  prowadził  przez  pół- 
tora roku;  wykończył  naprzód  i  przedstawił  wy- 
działowi uniwersytetu  rozprawę  doktorską,  wy- 
drukowaną później  w  Archiwum  Jagića  .Cber 
die  Betonung  der  SnbBtantiva  im  Kleinrussisohen' 
(w  t.  VII,  1883);  z  początkiem  zaś  czerwca  1882  r. 
złożył  ustny  egzamin  z  filologji  słowiańsldej 

1  fiłol.  klasycznej  'summa  cum  laude'  i  otrzymał 
stopień  doktora  filozofji.  Obok  stndjów  uniwer- 
syteckich, pracy  nad  rozprawą  i  egzaminem  dok- 
torskim, jednocześnie  przygotowywał  się  do  egza- 
minu nauczycielskiego,  jaki  miał  złożyć  w  Kra- 
kowie, i  pisał  rozprawy  na  tematy  wyznaczone 
przez  tamtęjszą  komisję  egzaminacyjną.  Pod- 
czas- wakacji  w  1882  r.  bawił  w  Pradze,  aby 
odbyć  tam  ćwiczenia  wojskowe  jako  porucznik 
w  rezerwie.  Tu  poznał  bliżej  uczonych  i  litera- 
tów czeskich,  między  niemi  i  Edwarda  Jeliuka, 
redaktora  „8Iovanskóho  Sbomika",  dla  którego 
napisał  później  rzecz  gruntowną  „O  jazyku  ma- 
loraskóm"  (1883  r.),  zawierającą  dokładne  wia- 
domości o  właściwościach  tego  języka,  jego  roz- 
gałęzieniu i  literaturze.  Otrzymawszy  stypen- 
djum  na  rok  drugi,  wrócił  pod  jesień  tegoż  roku 
(1882)  do  Lipska,  gdzie  oddał  się  nauce  sanekry* 
tu  i  filologji  indyjskiej  u  Windischa  i  Brugman- 
na,  oraz  studjom  giermańskim  i  celtyckim. 
W  kwietniu  1883  udał  się  do  Berlina  i  tu  stu- 
djował  dalej  sanskryt  i  lingwistykę  u  Webera, 
Oldenberga  i  J.  Schmidta,  pracując  przytym 
w  bibljotekach  nad  rękopisem  sanskryokim  na- 
leżącym do  literatury  Dżajna,  t.  j.  do  literatury 
pewnej  sekty  buddyjskiej  (ob.),  z  zamiarem  opra- 
cowania go  i  wydania.  Wyniki  niektórych  dzia- 
łów swej  ^TMj  za  granicą,  mianowicie  z  dzie- 
dziny gramatyki  porównawczej  i  studjów  litera- 
tury nowogramatycznej,  orosił  w  kilku  rozpra- 
wach i  artykułach  sprawozdawczych:  Tu  naleźąt 
,0  dobie  litewsko-słowiańskiej  w  stosunku  do 
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prajęzyka  indoeuropejskiego''  fBtHsprawy  wydź. 
iUoI.  Ak.  urn.  w  Krakowie  188&,  t  XI),  w  któ- 
rej międay  innemi,  wykazuje  na  podstawie  ba- 
dań historyOBOO  -  lingwistycznych,  3e  pnie  ożyli 
pierwiastki  litewsko  -  słowiańskie  w  dobie  przed< 
ohraeńcijańBkiej  tworzyły  jedną  oałońć,  ie  szcze- 
py ugro-fińfikie  stykały  się  ja>  v  litewsko-sło- 
wiańskiemi  przed  ChryBtusein,  z  giermańskiemi 
sad  w  pierwszycli  wiekacb  naszej  ery;  wnioski 
te  opiera  na  zasadzie  zbadania  wyrazów  kultu- 
ralnych, które  narzeeza  fińskie  przejęły  z  języ* 
kdw  litewsko  -  słowiańskich.  W  pracy  „Szkic 
grunatyony  na  podstawie  języków  indoeuropej- 
skioh",  drukowanej  w  .Praoaeh  filologicznych' 
(Warszawa  1886—87,  t.  I— n  i  w  osohn.  odbit- 
ce) daje  pojęcie  o  najważniejszych  pnedmiotach 
wchodzących  w  zakres  gramatyki  porównawczej. 
W  rozprawie  -Kilka  słów  o  sanskrycie  s  powo- 
du nowej  publikacji"  (Kraków  1884,  odbitka 
z  „Przeglądu  polsk.'}  poucza  w  sposób  przystęp- 
ny o  języku  i  gwarach  starotytnyoh  Indjan 
i  o  jego  znaczeniu  dla  porównawczych  badań 
lingwistycznych.  Rozprawa  ta  była  napisana 
s  powodu  ukasania  się  nowego  podręcsnika  do 
nauki  sanskrytu  Jerzego  Biiblera  (Wiedeń  1883). 
Po  powrocie  do  Krakowa  H,  złoiył  w  listopadzie 

1883  ze  znakomi^m  powodzeniem  egzamin  kwa- 
lifika<^jny  na  nauczyciela  gimnasjum  z  języka 
polskiego  i  literatury  i  filologji  klasyeanej.  Po- 
czym oddał  się  pracy  nad  staropolszczyzną,  któ- 
rej wynikiem  była  gruntowna  rozprawa  ,0  pi- 
sowni i  wokalizmie  zabytków  języka  polskiego 
w  księgach  sądowych  krakowskich  a  wieków 
XIV — XVI',  słolona  komisji  jęsykowej  Akad. 
umiejętności  w  końcu  r.  1884,  uwieńczona  przez 
Akademję  nagrodą  na  konkursie  imienia  S.  B. 
Lindego,  następnie  wydrukowana  w  lV-ym  to- 
mie „Sprawozdań  Komisji  jęs.  Ak.  um."  (Kra- 
ków 1880,  i  osob.  odbitka  148  str.).    W  maju 

1884  r.,  na  zjeździe  historyczno-literackim  imie- 
nia Kochanowskiego  odczytał  pouczający  i  zaj- 
mujący referat:  ,0  ileby  należało  uwzględnić 
nowsze  teorje  gramatyki  indoeoropejskiej  przy 
badaniu  historji  języka  polskiego'  (Kraków 
1884).  Mając  stale  na  widoku  utrzymanie  ka- 
tedry uniwersyteckiej  w  Krakowie,  latem  1884 
udał  się  do  Wiednia,  słuchał  tam  wykładów 
sanskrytu  u  prof.  BUhlera  i  gramat,  porównaw- 
czej u  Fryd.  Miillera,  którym  też  wkrótce  dał 
się  poznać  jako  cenna  siła  naukowa.  Jedno- 
cześnie pracował  nad  rozprawą  habilitacyjną 
z  gramatyki  indyjskiej  o  powolnym  rozszerzaoiu 
się  form  z  osnową  na  -n-  w  dekłiuacji  staroindyj- 
skiej:  ,Cber  daa  idlmiilige  Umsichgreifen  der 
•n-Declination  im  Altindischen"  (druków,  w  .Si- 
tzungsberichte  der  philos.-bist.  Classe  der  Akad, 
d.  Wissensch."  CX,  42—83,  i  osob.  odb,,  Wie- 
deń 1885),  na  mocy  której  został  docentem  ję- 
zykosnawstwa  porównawczego  i  sMskrytn  1  ros- 
począł  niebawem  wykłady  sanskrytu,  tudzież 
przedmiotów  takich  jak  język  litewski  i  języki 


cel^ckie,  przedmiotów,  których  w  oniwersjtfl 
wiede^kim  nigdy  jeszcze  nie  uczono.  Btut 
cse  korzystali  z  jasnych  wykładów  H-ft  i 
nie  na  nie  nosęsiciali;  postępy  też  uesniói 
ły  niemałą  zachętą  w  pracy  nauczyciel 
młodego  profesora.  Obok  tych  zajęć  H. 
znaczył  sobie  nowe  jeszcze  zadanie  nanosefl 
się  języka  ormiańskiego  (armeńskiego).  W  i 
sie  pobytu  swego  w  Wiedniu  uosył  sio 
zyka  u  księży  Mechitarystów,  a  w  ciągu  leti 
wakacji  studjował  pilnie  mowę  Ormian  na 
kuciu  w  Galicji;  tutaj  wyróżnił  język  klasye 
pieśni  kościelnych,  które  Ormianie  śpiewt^ą, 
rozumiejąc  języka  tych  pieóni^  i  mowę  dsM 
szą,  w  której  część  tylko  właściwości  da 
języka  klasycznego  bez  zmiany  się  zachow; 
Owocem  ^ob  prac  H-a  była  rozprawa  jego 
^  nO  języku  Ormian  polskich.  Ł  Wyiasy 
brane  w  Kntaeh  nad  Czeremossem'  (Boap: 
wydż.  filol.  1886  t.  XI.  360—481).  Druga  os 
tej  pracy:  ,11.  Głosownia  gwary  oraua 
w  Kotach'  wyszła  z  druku  już  po  śmierci 
ra  (Rozprawy  t.  XłII,  i  w  odbit.,  Kraków  1 
str.  214— -2U6).  Wyb^ad  ten  głosował,  ni^ 
przerobiony,  drukowany  był  i  po  niemi' 
w  „Wiener  Zeitsohrift  fiir  die  Kunde  des 
genlandes'  (1889  I — III),  a  następnie  wyez 
osobno,  z  przedmową  prof.  Fryd.  Miillera,  p. 
.Lautlehre  der  polnisob  -  armenischen  Hu 
von  Kuty  in  Galizien'  (Wiedeń  1889,  str. 
w  dużej  8-oe).  Do  prac  tych  należą  równi 
rozprawka  pomniejsza  ,0  nazwiskach  Ormia|| 
polskich,  drukowana  w  ^Museum'  lwowski* 
(1886  r.  n,  sess.  10)  i  jednocsośnie  prawfl 
z  pewnemi  zmianami  po  niemiecka  p.  t.  ,Eiait 
ge  slaYiBOhe  Kamen  armenischer  und  turkischsi 
Herkunft"  (Arehiv  fiir  slay.  PhUol.  IX).  Pną 
tak  różnorodnych  zajęciach  H.  nie  zaniedbywał  ślo* 
dsló  stale  spółcsesnego  rudin  naukowego;  oaytd 
wiele  i  pisywał  sprawozdania  krytyczne  o  da*> 
łach  z  zakresu  filologji  słowiańskiej,  litewakie|, 
armeńskiej  i  saoskryckiej  do  czasopism:  At»t 
neum,  Bibljoteki  warszawskiej,  Przeglądu  poh 
skiego,  ArobiYUffl  Jagióa,  The  Academy  londyśp 
skiej,  Oesterreichische  Monatschrift  fur  des 
Orient,  do  Wiener  Zeitsohrift  fiir  vergleicbei^ 
Literaturgeschichte  i  innych.  Był  także  apól* 
pracownikiem,  od  pierwszego  tomu,  ,Prae  ftloloi 
gioanych".  Współpracowuictwo  to  byto  dla  na; 
szego  czasopisma  nieocenione,  H.  bowiem  {hss| 
językiem  poprawnym,  tłumaczył  swe  myśli  jaa> 
no,  zrozumiale  i  umiał  zająć  wykładem.  Z  oiy^ 
ginalnych  jego  rozpraw  w  Pracach  filoL*  oprósi 
wymienionego  wyżej  Sakiou  gramatyki  indoe** 
ropejskiej ,  pomieszcsoue  zostały:  , Vistula, 
sła,  Weichsel  ze  stanowiska  gramatyki  poróifii 
nawcsej*  (w  t.  I  Prac;  toż  samo  w  skróc^il 
ogłosił  H.  i  po  niemiecku  w  .Zeitsohrift  fur  tw^ 
gleiohende  Spraehforschnng'  w  t  28  r.  1887) 
i  ,0  wpływie  języków  wschodnich  na  słownik 
języka  polskiego'  (Prace  fit.  I).    W  dziale  8pi» 


Digitized  by  Google 


fiannss  Jósef  —  fiansa. 


893 


wtudtwcsym  ,Prac  filologicznych'  mamy  pióra 
Ba  pneglądy  prac,  odzwierciadlająoych  spół- 
onsny  radi  lingwistycsny,  a  mianowicie  dzieł 
Bmgmsana,  Delbriioka.  Curtiusa,  Whitneya,  Ost- 
Iboffii,  BiBkopskiego,  ZawUińBkiego  i  ina.  oraz 
toku  czasopism  lingwistycznych  (w  t.  Ii  II). 
Dodajmy  jeszcze,  te  w  czasopiśmie  N^lOYansk^ 
iborolk'  ogłosił  rozprawkę  pouczającą  p.  t.  „Nd- 
kolik  sloT  o  jazyka  liteyskśm  a  jeho  literaturę" 
(188?  I.)  i  w  .Przeglądzie  polskim"  piękną  i  rów- 
ne pouczającą  rzecz  p.  n.  ,Z  językoznawstwa 
łliteratnry  ludowej"  (Kraków  1887  lisŁop.);  po- 
mniejsze artykuły  sprawozdawcze  i  krytyczne 
pomijamy.  Powodzenie  dotychczasowe  w  stu- 
djaeb  H-a  i  poftyteosna  jego  działalnońó  naukowa 
bjłj  powodem,  te  Akademja  nmiejęt.  w  Krako* 
wie,  w  celu  ułatwienia  młodemu  uczonemu  moż- 
rozszerzenia  zakresu  jego  wiedzy  na  po- 
tjtek  nauki,  przyznała  mu  na  początku  r.  1887 
i^pendjum  imienia  Śniadeckiego  (fnndaęji  Ga- 
łkowskiego), prseniaozone  dla  docentów.  Wsku- 
tek tego  H.  udał  się  w  nową  podrób  naukową 
dla  stndjowania  języków  albańskiego  i  celtyc- 
kieh.  Bawił  kilka  miesięcy  we  Włoszech,  głów- 
lie  V  Kalabiji,  gdzie,  wędrując  od  wsi  do  wsi, 
^jował  nanecsa  kolonji  albańskich  i  serb- 
tkieb  i  zbierał  powieści  i  pieśni  ludowe  (ob. 
Archi?.  X.  J887,  862  ns.).  W  końcu  mąja  pray- 
był  do  Paryia  i  pracował  tam  przez  czerwiec 
i  ezęśó  lipca  w  bibljotekacb,  głównie  nad  jgzy- 
kuni  eeltyckiemi;  wkrótce  wszedł  w  stosunki 
I  nczoDemi  francuskiemi,  sanskry cistami,  oeltolo- 
eami  i  t.  p.,  i  bywał  wraz  z  niemi  na  zebra- 
niach naukowych.  W  połowie  lipca  wybierał 
sit  do  Anglji,  eelem-  zbadania  narseczy  celtyc- 
kich; lamiam  jednak  tego  nie  mógł  jut  do 
Bhtbi  doprowadzić,  nagle  bowiem  gwałtowna 
gorącika  tyfoidalna  przecięła  dni  jego  pięknego 
*jeia  (26  lipca  1887),  niwecząc  naraz  wezyst- 
daisse  widoki  i  poftytki  z  Jego  niepospoUte- 
.go  udolnienia  imakowego.  Wspomnienia  o  H-n 
'Ityciorysy  jego  pisali:  Jagió  w  Archiv  fur  Blav. 
Fhilol.  (t.  10.  r.  1887);  czeskie  Atonaeum  (t.  r.); 
L  A.  Kryński  „Hannsz  i  jego  prace'  <w  Prac. 
litol  1887.  t.  n);  R.  Zawilińflki  w  Bibl.  war- 
namkiej  (1887,  t.ni);  L.  Malinowski  w  Przegl. 
:polikim  (Kraków  1887,  stron  6).         a.  a.  ł 

Hannss  Józef,  badacz  dziejów  piśm.  ozesk. 
[(*  1862  w  Dolnych  Szczepaaicach  pod  Jelemni- 
[■^)>  wyobowaniec  wszechnicy  praskiej,  od  roku 
\im  doktor  filosofli,  od  r.  1866  współpracow- 
mk  stały  „SIovnika  nauÓ."  Otty,  od  1889  pro- 
[fesor  csesfciej   akademii  handlowej   w  Pradze, 
fest  to  jeden  z  pierwszych  Czechów,  badają- 
cych piśmiennictwo  ojczyste  według  wymagań 
bisiejszego  stanu  umiejętności  (por.  jego  rozpr. 
I  Taine*ie  w  .Łumirze',  1891).    Zrazu  zajmo- 
'i^  się  literaturą  apokryfów  (Objawienie  św. 
p7Sity  w  pism.  czeskiem,  1886,  art.  Apokryfy 
k  Słown.  Otty),  z  kolei  Bot.  Nieracową  (Matice 
Wn  1889),  P.  J.    Szafarzykiem  (kilkakrotnie 

I       Wmm.  fmw.  Umm^  Smb.  BI&  T.  ZTYIŁ 
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W  r.  1895),  wreszcie  wydał  monograilę  o  W.  B. 
Niebieskim  (Nebesky,  1898).  Wyborne  zosta- 
wienie literatury  o  piśmiennictwie  staroozeskiem 
podał  na  66-u  stronicach  fol.  w  Pamiętniku, 
wyd.  prsez  czeską  Akad.  umiej.  1898  na  50-let- 
oi  jubileusz  rządów  cesarza  Francisska  Jó- 
zefa. 

EanilBZyBZkił  miasteczko  w  powiecie  Troc- 
kim, gttbemii  Wileńskiej,  nad  jeziorem  Samawa. 
Własnośó  kolejno  Naruszewiczów,  Chodkiewiczów, 
Szetkiewiczów,  Ołsufjewa.  Kościół  parafialny  ka- 
tolicki.— « Słownik  geograficzny'. 

Han-yang-fa,  ob^  Hang-ozeu-fu. 

Hanza,  hanse,  hanaa,  wyras  niemiecki 
starodawny,  w  naneosu  gockiem  w  Biblii  Ulfl- 
lasa  oznaczał  wojowniczą  kupę  (eine  streitbare 
Schaar),  potem  priseniesiony  na  stowarzyszenie 
kupieckie,  utywi^ące  przywilejów  i  mające  na 
awem  osele  własnego  grafa  (hannsgrafen),  jut 
w  799  rokn  w  Batysbonie  (Grimm  .Dentsches 
Worterbuch"  lY,  str.  462  i  nast.];  w  tern  ostatniem 
znaczeniu  nabrał  największej  żywotności  i  histo- 
rycznej treści  naprzód  we  Francyi  feudalnej. 
Już  od  początku  Xn  wieka,  od  Ludwika  VI,  po- 
czyna się  zabezpieczanie  teglugi  na  Sekwanie 
przywilejami,  wyjednywanemi  przez  kupców 
„wodnych"  Pary  ta  i  przez  H-ę  miasta  Rouen. 
Żaden  statek  ładowny  nie  mó0  i^ynąó  z  Nan- 
tes do  wielkiego  mostu  paryskiego,  a  stamtąd 
do  Aaxerre,  jeśli  nie  był  prowadzony  przez 
kupca  stowarzyszonego  osobiście  lub  przez  jego 
szypra;  pieczęć  H-y  paryskiej,  pochodząca  z  XII 
wieku,  nosi  wizerunek  okrętn,  czyli  raczej  łodzi 
głębokiej  z  masztem  i  linami.  W  Rouen  H.  czyli 
gildya  opanowuje  rządy  miaata,  z  niej  bowiem 
wytwarza  się  rada  miejska  czyli  magistrat.  Su- 
zerenami  tego  miasta  byli  książęta  Normandyi, 
panujący  od  czasów  Wilhelma  Zdobywcy  w  An- 
glii: więo  i  w  Londynie  powstaje  H.,  upowatnio- 
na  do  handlu  z  miastami  Normandyi^  księstwa 
Francyi,  hrabstw  Flandryi  i  Szampanii.  Angiel- 
skie metale  i  wełna  szły  na  zamianę  za  wina 
francuskie,  tkaniny  i  zbroje  (Pigeonneau  t.  I, 
66 — 72).  Póiniej,  pod  koniec  XII,  a  bardziej 
w  XIII  w.,  widooznemi  się  stąją  H-y  niemieckie. 
W  Kolonii  powstaje  zwyczaj  hanzowania  (hanaen) 
kupców,  t.  j.  obwiązywania  ich  słomianą  wicią 
lub  sznurem  na  znak,  te  powinni  przez  dni  kil- 
ka rozkładać  swoje  towary  na  rynku  miejskim, 
te  muszą,  się  poddać  pod  prawo  kolońskie,  wresz- 
cie, te  wstępują  do  gminy  kolońskiej.  Kupcy 
Hamburga  (Hamborch)  za  wstawiennictwem  swe- 
go suzerena,  księcia  brunświckiego,  otrzymali 
w  r.  1266  od  króla  angieUkiego,  Henryka  IH, 
prawo  utworzenia  H-y  na  całe  królestwo  i  na 
wieczne  czasy  (nt  habeant  hansam  suam  per  se 
ipsgs  per  totum  reguum...  in  perpetuum).  Ale 
w  następnem,  XIV,  stuleciu  ujrzymy  ogromny 
i  potężny  związek  miast,  zwany  H-ą  Niemiec- 
ką, którego  granice  określić  moina  pttkolem, 
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opisanem  na  linii  proetej,  poprowadzonej  od 
miasta  Briigge  do  Nowogrodu  i  wziętej  aa  śred- 
nicę. Ta  właśnie  H.  wraziła  się  trwale  w  pa- 
mięć ludom  północy,  pozyskida  epeoyalnego  swe- 
go dziejopisa  (Sartorius)  i  oałe  Towariystwo 
Naukowe  (Yerein  ftir  Hanstsohe  Gesohichte.  od 
1872),  które  wydało  jej  protokóły  (Hansereoesse) 
i  ogłosiło  dnżo  rozpraw  w  organie  Bwoim,  zwa- 
nym ^Hansisohe  GeschiohtBblatter"  (Lipsk  u  Dun- 
ckera  i  Humblota).  Kwestya  najpierwssa:  kiedy 
flię  ten  związek  narodsił?  nie  dała  określić 
ńcićle,  pomimo  gorliwej  pi-acy  badawczej  tak 
znacznych  sił  naukowych.  Lappenberg  i  Beer 
widzą  zawiązek  H-y  niemieckiej  w  przymierza 
Lubeki,  możnego  miasta  nad  morzem  Baltyokiem, 
s  Hamburgiem,  najważniejszym  portem  od  strony 
morza  Mlemieckiego,  przymierzu  zawartem  1241  r. 
ku  wzajemnej  obronie  żeglugi  pomiędzy  uśoiami 
Tsek  Trawę  i  Elby;  nadto  Lubeka  w  tymże  roku 
pogodziła  się  i  traktat  .dawnej  przyjaźni"  wzno- 
wiła z  miastem  westfalskiem  Soest;  lecz  te  umo- 
wy  nie  zawierają  (jak  poprzednio  już  zauważył 
Sartorius  I,  bS)  ani  imienia  H.,  ani  żadnych 
przepisów,  któreby  za  wzór  do  późniejszych  ak- 
tów związkowych  posłużyć  mogły.  Koppman 
i  Frensdorff  wolą  rok  1260,  kiedy  stanęło  przy- 
mierze Lubeki  z  najbliższemi  miastami  „wendz- 
kiemi"  Roztokiem  i  Wismarem  (Hanserecesse  I 
nr.  3,  Jahrgang  1871);  w  następnym  roku  1260 
na  zjeździe  w  Lubece  radzono  jaż  o  założeniu 
składów  w  Nowogrodzie,  a  w  r.  1284  też  same 
miasta,  w  porozumieniu  ze  Stralsundem,  Gryflą 
(Greifswalde),  Rygą  i  Wisby,  wydały  wojnę  kró- 
lowi Norwegii,  Erykowi,  który  zamknął  był  porty 
przed  Niemoami  i  zasekwestrował  ich  towary 
w  mieście  Bergen,  Zatamowanie  dowozów  piwa 
i  zboża  prsei  okręty  miast  sprzymierzonych  zmu- 
siło Bryka  do  ustępstw  uciążliwych  w  traktacie 
Kalmarskim,  zawartym  przy  pośrednictwie  króla 
szwedzkiego  w  1285  roku:  zapłacił  on  6000  grzy- 
wien za  towary  sekwestrowane  i  przyznał  Niem- 
com prawo  wyłączne  handlu  w  państwie  swo- 
jem,  uwalniając  ich  przytem  od  posłuszeństwa 
prawom  norweskim.  Ale  nazwa  H-y  Niemieckiej 
(mercatores  de  Hansa  Allemaniae)  pojawia  się 
dopiero  w  1315  roku,  w  piśmie  króla  angiel- 
ski^o.  Edwarda  U,  który  żądał  od  króla  fran- 
cuskiego zwrotu  zrabowanego  przez  piratów  okrę- 
tu niemieckiego.  Potem  w  1348  król  szwedzki, 
Magnus,  nadał  różne  swobody  miastom  należą- 
cym do  , Hansa  Theutonioorum".  Sami  syndyko- 
wie  głównych  miast  H-y  w  poozątkacli  XVi  w. 
nie  umieli  udzielić  ChytrilasowI  wiadomości  ani 
o  początku  Bwego  związku,  ani  o  datach  przy- 
stąpienia tego  lub  owego  miasta.  Bo  zresz- 
tą za  najświetniejszych  nawet  czasów  H.  nie 
wytworzyła  tak  ścisłej  organizacyi,  żeby  stać 
się  mogła  jednostką  polityczną;  wchodzące  w  ^ład 
jej  miasta  znajdowały  się  w  różnych  krajach 
pod  władzą  różnych  książąt  i  królów,  i  z  pod  tej 
władzy  wyjątkowo  tylko  wyzwalać  się  mogły. 


Historycy  też  obeenie  godzą  się  na  takie  poj^-i 
oie,  że  związek  ten  kształtował  się  stopniowo  | 
w  ciągu  XIII  i  XIV  wieku.  Od  czasu  ostat-i 
nich  HohensztanfÓw,  gdy  się  w  Niemeeeoh  roi> 
pasi^o  rycerstwo  rozbójnicze  (Raubritterthan)  i 
i  zapanowało  prawo  pięści  (Faustreołit),  sprij-^ 
mierzały  się  ku  własnej  obronie  miasta  północne 
po  dwa,  po  trzy,  po  kilka  (np.  1248  i  12W 
Brunświk  i  Stade,  1256  Kolonia  i  Brema,  1258 
Miłnster,  Dortmnnd,  Soest  i  Lippe,  1250  Brema 

1  Hamburg  etc.),  a  te  związki  sgropowały  tk 
nareszcie  około  związku  miast  zniemczonych  sło* 
wiańskich,  na  których  czele  stała  Lubeka  nowa, 
założona  w  1143  przez  Adolfa  I,  hrabiego  Holu- 
tynii  i  Lauenburga,  na  gruzach  słowiański^ 
grodu  Łubika  ozy  Łubieosa,  niegdyś  reiydencyi 
książąt  obotryckich  Mściwoja  i  Gotszalka  (Helmold 
w  tłóm.  Papłońskiego,  str.  137).  Wzrost  nowej, 
niemieckiej,  Lubeki  datuje  się  od  chwili  przejścia 
jej  w  posiadanie  słynnego  Wolfa  Henryka  Lwa, 
który  upamiętnił  się  w  diiejat^  Słowiańszczyzny 
wytępieniem  Obotrytów  czyli  Bodryczów  i  Łaty- 
ków.  Osadził  on  tu  biskupa  (1158 — 1164),  nadał 
prawo,  urządził  mennicę  i  komorę  celną,  rosesł^ 
aaprosiny  do  Danii,  Szwecyi,  Norwegii  i  na  Boś, 
obieciąjąo  kupcom  wolny  handel.  Do  historyl  po- 
wszechnej należą  jego  stosunki,  zrazu  pnyjains 
a  potem  wrogie,  z  cesarzem  Fryderykiem  Barba*! 
rossą  i  jego  banioya.  Gdy  wrócił  z  Anglii  (1189), 
wywarł  swą  ^emstę  na  mieście  Bardewikn,  ska^ 
sująo  wszystkich  mężczyzn  na  śmierć  i  kł^ą^ 
na  drzwiach  katedry  napis:  ,Vestigia  Leonis*, 
Okrucieństwo  to  wysało  na  pożytek  Lnbeoe,  przy- 
jęła ona  bowiem  resztki  ludności  i  obroty  han- 
dlowe Bardewiku,  który  od  czasów  Karola  Wid< 
kiego  był  snaoanem  targowiskiem.  Wśród  za* 
mieszek  umiała  Lubeka  wyzwolić  się  z  pod  wła^ 
dzy  WelfAw  i  książąt  saskiob,  i  króla  duńskiegiL 
a  w  1226  r.  otrzymała  od  cesarza  Fryderyka  B 
tytuł  wolnego  miasta  (Beichsstadt).  Bacznie  śle- 
dziła postępy  kolonizacyi  niemieckiej  na  Baltykli 
a  więc  weszła  w  stosunki  a  miastem  Wisby  m 
wyspie  Gotland,  gdzie  znajdowała  się  i  osadl 
ruska  ze  swoją  cerkwią,  następnie  z  Rygą,  k^ 
ra  otrzymała  w  1258  przywilej  od  księcia  Meą> 
doga  na  handel  w  Litwie  (Napiersky  nr.  1141 
potem  z  Nowogrodem  czyli  „Nengardem*.  W  s 
1282  połączyła  się  z  H-mi  kolońską  i  hambor 
ską  (Lamprecht  IV,  160).  Po  wojnie  norweskia 
miała  już  taką  powagę,  że  miasta  zawierająfli 
z  nią  przymierze  przyjmowały  jej  ustawę  i  pol 
dawały  się  pod  Jurysdykcyę  jej  sądu  miejskiej 
płaciły  też  składkę  roczną  (mniej  -  więcej  oIm 

2  500  rubli  dzisiejszych)  i  opłaty  dodatkoi 
w  razie  nagłej  potrzeby.  Nabywały  aa  to  pr 
wo  do  obrony,  opieki  i  udziału  we  waselkiob  dl 
godnościach  związkowych;  prześladowaniu  ■ 
podlegał  każdy  kupiec,  któryby  ściągnął  na  d 
bie  karę  wydalenia  (verhanset).  We  wspania^ 
ratuszu  Lubeki  odbywały  się  też  zjazdy  sejmoi 
posłów  (HanBetage)t  mieściły  się  kasa  zwiądł 
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archiwom  i  kauoelarya  dyplomatyosna.  Naj- 
iej  ujawniła  się  organizaoya  związkowa 
iwócb  wojnaołi  k  królestwami  skandyuawakie- 
1362  —  70.  Królowie  duńscy:  Waldemar  I, 
id  VI,  Waldemar  II,  tytułowali  się  królami 
idów  lab  Słowian;  pierwszy  a  niob  bowiem, 
ij^c  w  przymierzu  z  Henrykiem  Lwem,  pod- 
Bugię.  ostatni  koronował  się  w  Lubece,  ale 
hrił  swe  podboje  skutkiem  aieszozęśliwej  przy- 
py  (niewoli  u  brabiego  Szwerynu),  która  stała 
I  poesątkiem  samiesaek  i  niepowodzeń  dla  je- 
i  następców  na  lat  sto.  Tymczasem  urosła 
inacienie  Lubeka  w  związku  miast  „wendz- 
wspierając  się  na  przymierzu  z  Rostockiem 
ir.  1283,  sięgała  po  wyłąosne  panowanie  na 
Drzu  Baltyckiem.  Gdy  więc  Waldemar  IV  prsy- 
ał  zaniechany  tytuł  króla  Wendów  i  zdobył 
buto  Wisby  na  wyspie  Ootland,  przyozem  zgi- 
jjto  od  miecza  1  800  osób,  przewainie  Niem- 
Nr,  a  posostali  przy  tyciu  mieszkaiicy  musieli 
yełnió  dla  niego  trsy  kubły  kosztownońoiami 
361).  H.,  czyli  włańciwie  Lubeka,  wydała  mu 
Ijnę.  Zawarła  sojusz  z  królami  Szwecyi  i  Nor- 
bgii  (MagDosem  i  Hakonem  VIII),  z  hrabią  Hol- 
jtynu  i  %  księciem  Meklenburga;  zebrawszy  od 
|s8t  związkowych  nadzwyczajny  podatek,  Pfund- 
m,  uformowała  wielką  flotę,  która  odebrała 
yspę  Gotlfmd,  zdobyła  drugą  wyspę  Oelaad 
.odniosła  zwycięstwo  nad  flotą  duńską.  Wo- 
lem Hanseatów  był  burmistrz  Lubeki,  Witten- 
nrg.  Zaufany  w  swojej  potędze,  zabrał  się  on  do 
Węlenia  zamku  Helsingborg  na  brzegach  Skanii, 
Ml  nie  zdobył  go  i  naraził  flotę  swoją  na  po- 
likę;  za  to  niepowodzenie  poniósł  karę  śmierci 
a  r;nkq  w  Lubece  (1362).  Waldemar  uzyskał 
d  cesarza  Karola  IV  surowe  przeciwko  miastom 
i^TOki,  a  od  papieia  Urbana  V  groibę  klątwy; 
liąię  pomorski,  Barnim,  oflarowsł  swoje  po^red- 
dctwo:  więc  H.  zgodziła  się  na  pokój  (1365). 
Ue  pokój  ten  był  nietrwały,  w  tym  czasie  bo- 
riem  poplecznik  H-y,  Albert,  ksiąię  meklenbur- 
jki,  zdobywał  sobie  tron  w  Szwecyi,  a  Walde- 
tsr  i  król  Norwegii,  Hakon  VIII,  zaprotestowali 
irieciwko  jego  roszczeniom.  Radził  o  tej  spra- 
ne wielki  sejm  hanzea^oki,  zebrany  na  św. 
IftB  1366  w  Lubece,  z  udziałem  Gdańska  i  in- 
i;ch  miast  pruskich;  w  następnym  roku,  1367,  za- 
tartą została  Acińlejsza  konfederacya  z  Kolonią 
ns  ratuszu  ogłoszono  przymierze  zaczepne 
ineciwko  Danii  i  Norwegii  (dnia  11  listopada); 
;dy  nadto  przyłączyli  się  jeszcze  ksiąięta  boisz- 
yAski  i  azlezwicki,  H.  rozpooaęła  nową  wojnę 
,1368—70),  posławszy  Waldemarowi  listy  z  wy- 
^wiedzenieni  od  77  miast  związkowych  (Felide- 
kriefe).  Król  iartował  sobie  z  tyoh  77  „gęsi", 
inerabiająo  wyraz  „Hanse"  na  „Oanse",  ale 
rkrótce  doświadczył  przewagi  ich  oręda.  Han- 
nul,  wylądowawszy  w  Norwegii,  spustoszyli 
tilka  miast  i  200  wiosek  w  15-u  parafiach.  Je- 
bocieśnie  napastowali  Skanię,  zdobyli  w  1368 
^peahagę  i  HelsingSr,  klnoz  cieśniny  Sund. 


W  zwycięskiej  bitwie  pod  Helsingborg  poległ 

burmistrz  Lubeki,  von  Wareudorp;  współobywa- 
tele uczcili  jego  bohaterstwo  grobowcem  w  ko- 
ściele Św.  Marcina  i  zawieszeniem  jego  portretu, 
hełmu  i  tarczy.    Bo  też  zwycięstwo  jego  stano- 
wiło o  rezultacie  walki:  w  1370  król  norweski 
uznał  Alberta  królem  Szwecyi  i  potwierdził  daw- 
niejsze przywileje  handlowe  H-y;  Waldemar  IV 
traktatem  sztralsundzkim  ustąpił  kilka  punktów 
obronnych  w  Skanii  i  zapewnił,  że  bez  potwier- 
dzenia przywilejów  H-y  żaden  król  w  Danii  pa- 
nowaó  nie  będzie  mógł.    Tak  więc  wszystkie 
trzy  królestwa    Skandynawii  poddały  się  pod 
handlowe  panowanie  H  y.    Jej  organizacya  roz- 
winęła się  już  w  zupełności.  Miasta  związkowe, 
owe  77  .gęsi',  zapewne  pomnoftone  do  liczby 
lOO-u,  w  czasie  późniejszym  dzieliły  się  na 
cztery  Cyrkuły  {Quartiere),  jak  oto:  1)  Wendzki 
pod  przewodnictwem  Lubeki;  należały  do  niego: 
Wismar,  Roztok,  Stralsand,  Oryfia  (Oreifswald), 
Kieł,  Szczecin,  Anklam,   Kołobrzeg,  Hamburg, 
Wisby;  2)  Saski  pod  przewodnictwem  Brunświku 
obejmował:  Hannower,  Hallę,  Magdeburg,  Colu 
a/d.  Spree  czyli  Berlin,   Franljfurt  nad  Odrą, 
Wrocław;  3)  Westfalski;  przewodniczy  w  nim  Ko- 
lonia, a  zaliczają  się  do  niego  miasta  dolnego  Renu, 
westfalskie  i  uideriandzkie,  jak  Maestrieht,  Bro- 
da, VliessiQgen;  4)  Pruski,  z  Gdańskiem  na  czele, 
składał  się  z  miast  nadwiślańskich,  jak  Toruń, 
Elbląg,  Chełmno  (Culm),  Kraków,  i  z  nadbałtyckich 
wschodnich,  jak  Brunsberga,  Królewiec  (KSnigs- 
berg),  Ryga,  Rewal.    W  miastach  przewodniczą-  ' 
cych  odbywały  się  sejmiki  cyrkułowe.  Przed- 
miotem obrad,  podnietą  do  spółnego  dsiiałania 
był  interes  kupiecki,  a  spójnią — narodowość  nie- 
miecka z  wrogim  względem  innych  narodowości 
nastrojem.    Dążność  do  wyzyskiwania  obcople- 
mieńców  uwydatniała  się  najbardziej  w  osadach 
czyli  kantorach,   zakładanych  na  Rusi,  w  Anglii 
i  w  Skandynawii.  W  Nowgorodzie  Wielkim  (Neu- 
gard)  ydwór"  niemiecki  zajmuje  dzielnicę  przy 
kościele  łacińskim  św.  Piotra;  składa  się  ze 
sklepów,  gospody,  własnego  browaru,  szpitala 
i  łaźni;  posiada  swoją  kasę,  do  której  klucz 
znajduje  się  w  ręku  jednego  z  aldermanów;  rzą- 
dzi się  prawem  zapożyozoaem  z  Lubeki,  zwa- 
nem  , Skra' ,  zabraniającem  zaciągać  pożyczki 
od  Rusinów,  i  wogóle  od  ludzi  innej  narodowości, 
pod  karą  10  grzywien  srebra  od  kaidej  setki 
długu,  oraz  udzielać  im   pożyczek  pod  groibą 
utraty  całego   wypożyczonego    kapitału;  gdyby 
zaś  Niemiec  wszedł  we   wspótkę  a  nimi  tt\too 
przyjął  ich  towary  na  fracht,  zapłaciłby  50  grzy- 
wien srebrnych  kary.    Tej  ustawie  P*** 
także  w  r.  1298  miasto  Ryga  (założone  "^^^  V' 
która  wysyłała  swoje  statki  Dżwiną  do 
i  Witebska,  a  tam  przeładowawszy  towar 
zy,  drogą  lądową  (wołokiem>   dosięg***  wiei 
ska  (Laguna  11).    Anglia  średniowieczaa--  ^^^^^ 
odkryciami  Kolumba  i  Yasoo  de  -wi^n 
na  uboczu  od  wieHdcb   dróg  handlo'^^  . 


1.^ 
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od  Xin  w.,  od  pnywiłdja  wystawionego  prsez 
Jana  Be«  Ziemt  w  t.  1208,  przyjmowała  usługi 

kupoów  kolońskich^  hamburskich,  a  wreszcie  ca- 
łej H-y  niemieckiej.  W  Londynie  nad  Tamizą 
powstał  Dwór,  zwany  Steelyard,  Stahlhof  (po- 
dobno od  wyrazu  st&blen.  oinaoiającego  farbo- 
wanie snkien,  podług  Orlmma,  a  mole  stallen 
w  znaczeniu:  umieszczać — ludzi  i  towary).  Były 
tu  pokoje  dla  przyjezdnych,  warsztaty  dla  rze- 
mieślników, sklepy,  tawerna,  w  której  Szekspir 
lubił  popijać  wino,  nareszcie  sala  posiedzeń, 
gdsie  12  rajców  pod  presydenoyą  obieralnego 
aldermana  zasiadało  na  sądy,  na  rozstrzyganie 
spraw  administracyjnych  i  na  doroczne  „poran- 
ne pogadanki"  do  odczytywania  swojej  ustawy 
i  do  napominania,  źe  naleiy  patrzeć  tylko  włas- 
nej korsyńoi,  s  z  Anglikami  nie  knmać  się  wca- 
le. Składać  towary  we  Dworze  mogli  tylko  miesz- 
czanie z  miast  hanzeatyokicb,  ludzie  wolno  uro- 
dzeni, dobrej  sławy,  handlujący  towarem  han- 
seatyckim.  Ktoby  sań  oienił  »ią  albo  nawet  za- 
wiązał nieprawny  stosunek  z  Angielką,  trUoiłby 
prawo  obywatelstwa  i  zostałby  wydalonym  z  H-y 
(verhanset).  W  jforwegii  miasto  Bergen  stało 
się  głównem  siedliskiem  i  zdobyczą  H-y,  która 
zajęła  całą  dzielnicę,  do  dziń  dnia  zwaną 
^.Mostem  Niemieckim'  (Tydske  bryggen).  Kaftdy 
dwór  czyli  „ogród"  składał  się  z  du2ego  drew- 
nianego domu,  posiadającego  pokoje  dla  15-tu 
przynajmniej  rodzin,  i  kramy  na  dole,  z  murowa- 
nych składów  na  towuy  i  z  kurnej  izby  bez 
okien,  zwanej  ^grosse  Soliiltting*;  w  tej  izbie 
ka&da  rodzina  miała  dla  siebie  oddzielny  stół, 
lecz  ognisko  spólne  dla  wszystkich;  tu  spędzano 
dnie  całe.  Przybysz  -  nowioyusz  musiał  składać 
legitymacye  i  poddać  się  pewnym  próbom  wy- 
trwałości: pociąganiu  na  powrozie  ai  pod  otwór 
dachu  nad  ogniskiem,  pijatyce,  smaganiu  ai  do 
krwi,  oprowadzaniu  po  ulicy  wśród  urągsń,  ob- 
rzucaniu  błotem,  kałem  i  t.  p.  Zwyczaje  takie 
tłómaczą  się  nietyle  grubijaństwem  średniowiecz- 
nem,  ile  wymaganiami,  aby  kupiec  hanzeatycki 
zdolnym  był  do  wallci  z  krajowcami:  walczył 
jednakie  najbardziej  podstępem.  W  Bergen  Niem- 
cy z  początku  rozdawali  towary  na  kredyt,  po- 
tem upominali  się  o  należność  w  jakiejś  trudnej 
chwili,  a  w  końou  tak  oplątali  całą  ludność,  te 
pozabierali  dłużnikom  swoim  grunta,  domy,  a  na- 
wet dwa  kościoły,  i  wywłaszczeni  Norwegowie 
wynieśli  się  na  drugi  brzeg  zatoki  (Ungewitter 
275 — 9).  W  Szwecyi  wszystkie  niemal  miasta 
były  zniemczone;  w  Sztokholmie  jedna  ulica 
zwała  się  Tydska  brinken;  był  kościół  niemiecki, 
a  w  radzie  miejskiej  przewodzili  Niemcy  (Lam- 
precht  rv,  160).  —  Nie  dziw,  że  H.  wszędzie 
obudziła  ku  sobie  niechęć,  łub  nienawiść,  a  naj- 
bardziej Lubeka,  która  swojem  prawem  i  sądow- 
nictwem krzewiła  zaborcze  dążenia.  Zaszczycił 
ją  odwiedzinami  w  roku  1875  cesarz  Karol  IV 
i  witających  go  burmistrzów  nazwał  „panami", 
godnymi  zasiadania  w  radzie    cesarskiej,  ale 


kompliment  jego  niewiele  watył,  gdy  samo  tm 
sarstwo  ooras  niżej  spadało  w  znaczenia  mi 

carstwa;  zaznaczał  tylko  dość  trafnie  chwiH 
górowania  H-y  i  niemczyzny  krzyżackiej  na  BsB 
tyku.  -bo  jednocześnie,  w  1870  r.  rycerze  Pann 
Maryi  odnieśli  wielkie  zwycięstwo  pod  Tam 
nad  książętami  litewskiemi,  Olgierdem  I  Kiejn 
tem.  Wkrótce  atoli  (1880)  odwróciła  się  kartfl 
Syn  Olgierda,  Jagiełło,  zaślubił  królową  połalj 
Jadwigę,  a  to  małżeństwo  stało  się  zawiązkiei 
unii  dwu  państw,  fatalnej  przede  wszy  stkiem  dli 
Zakonu.  W  połowie  następnego  stulecia  (146^ 
miasta,  założone  lub  zniemczone  przez  Krzyżs*; 
ków,  wysłały  błagalne  poselstwo  do  Krakowąj 
dopraszając  się  wcielenia  do  Korony  polskiij^ 
a  w  XVI  wieku  (1561)  podobny  akt  iakorpong^ 
załatwiał  ostatni  Jagiellończyk,  Zygmunt  Augin^ 
względem  Rygi  i  całych  Inflant.  Tym  sposobem  cyr*'' 
kuł  pruski  znalazł  się  pod  berłem  królów  polski^ 
Gdańsk  pozostał  wprawdzie  w  związku  hanzea^ 
tyckim«  ale  wyżej  cenił  stanowisko  swoje  w  Ko« 
ronie  polsł^ej,  zapewnione  przywilejem  I^zlmie-^ 
rzowym,  i  w  sprawach  politycznych,  w  wojaaeb 
morskich  już  poddawał  się,  nie  przewodnictwa 
Lubeki,  leoz  interesom  tej  Korony,  a  Krakór 
i  miasta  pruskie  pomniejsze  zerwały  z  H-ą  n- 
pełnie.  Nowgorod  został  wcielony  do  W.  księ- 
stwa Moskiewskiego  i  nowy  jego  władzca,  Iwanl^ 
w  r,  1494  zabrał  Hanzeatom  dwór  św.  Piotra, 
a  49  kupców  aresztować  kazał.  Powstał  wpraw- 
dzie kantor  niemiecki  w  Kownie,  ale  krzyżacki, 
pruski,  nie  hanzeatycki.  Miasta  niderlandzkie  od- 
strychnęty  się  od  H-y  jeszcze  wcześniej,  bowr. 
1423  zawarły  przeciwko  niej  przymierze  z  kri* 
lem  duńskim,  Erykiem;  miały  za  to  wzbroniony 
wjazd  na  Bałtyk;  stąd  wywiązała  się  długoletnia 
wojna,  dla  H-y  szkodliwa,  przerywana  rosejm- 
mi.  Skandynawia  dłuiej  pozostawiła  pod  jej 
przewagą,  i  Chrystyan  II  utracił  koronę  za  spra- 
wą H-y  (1523),  ale  był  to  ostatni  jej  trynnif. 
Gustaw  Waza  (ob.),  któremu  Lubeka  dopooia* 
gała  do  ucieczki,  do  walki  z  Chrystyanem  i  do 
zdobycia  Sztokholmu.  lecz  drogo  za  tę  pomoe 
płacić  kazała,  wydał  jej  wojnę  w  przymiemi 
z  Dani^  (1534—  1535),  pobił  pod  HelBingborg, 
a  w  1548  skonfiskował  jej  okręty  i  zabronił  pod- 
danym swoim  ,  handlu  z  nią.  Odtąd  upadło  jej 
panowanie  nad  Szwecyą,  a  zarazem  nad  Paaii 
i  Norwegią.  Odkrycie  Indyj  Zachodnich  i  Wschi^- 
nich  zrządziło  ogromną  przemianę  w  całym  rn- 
chu  handlowym  Europy  i  wytworzyło  dla  Angjii 
korzystne  warunki  środkowego  stanowiska  dla 
żeglarzy  północy  i  zachodu.  Usługi  H-y  okai^ 
się  niezbędnemi,  a  jej  zaciętość  w  pretensyaoh  bkk 
nopolifltycznych  i  uporczywe  odmawianie  wia- 
jemności  kupcom  angielskim  w  Niemczech  Bt5- 
ły  się  powodem  zatargu  blizko  60  -  letniego, 
który  się  zakończył  rozkazem  królowej  Elżbiet; 
z  dnia  18  stycznia  1598  r.,  aby  wszyscy  knpe7 
Steelyardu  opuścili  Anglię  w  ciągu  dwu  tygodni. 
Po  kilku  prolongatach  rozkaz  ten  został  wykona- ., 
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b;  duit  26  lipca:  Niemcy  wyiali  ae  swym  alder- 
nunem,  HeDiykiem  Łangermanem;  samknięto  ga 
limi  bramę  i  jui  nie  pozwolono  nikoma  przeno- 
eont  Wyjątek  zrobiono  tylko  dla  poddanych 
krfiU  polskiego,  który  bywał  wzywany  do  po- 
iredoictwa;  mogli  więc  niywać  nadał  swobód 
hudlowjrcb  Odfu&ssozanie,  byleby  się  za  Hanzes- 
tów  nie  podawali.  Ostatnie  cioay  zadała  w  sa- 
;  mych  Niemczech  H  e  wojna  Trzydziestoletnia. 
OŚutni  sejm  hanzeatyoki  odbył  się  w  1&69  r., 
yaj  ndsi^e  posłów  Lubeki,  Bremy.  Hamburga, 
Kdoiii,  Brundwika  i  Gdańska.  Trzy  pierwsze 
I  iryiDiemonych  miast  przechowały  nazwę  han- 
lettyokieb,  lecz  bez  realnej  treści,  jedynie 
jako  pneiytek  historyczny.  —  Por.  Sartorius 
gGsBcbiehte  des  taanseatischen  Bundes"  (Getynga 
1802-8,81);  Ungewitter  ,Gtosehiobte d. Han- 
deU,  d.  Industrie  und  Sotfffhhrt*  (Lipsk,  Goed- 
leiie);  Fortinskij  „Primorskije  wendskije  go- 
ndaiicb  wlijanie  na  obrazowanije  Haozejskaho 
MtJaia'  (Kijów  1877);  Biereikow  .0  torgow- 
k  Bosi  sHansoja  do  XV  w.*  (Petetsbarg  1879>); 
Winkler  ,Die  deutsehe  Hanse  in  Russland" 
(Berlin  1886);  Laguna  Stósław  „Hanza  nad 
Dtniną  w  Xlii  wieku"  (w  , Piśmie  Zbiorowem 
OJuyiki'  1659,  t  U,  str.  282—282);  Soh&fer 
,Die  Haaaestftdte  und  Kg.  Waldemar  von  D&ae- 
mark'  (Jena  1879);  .Hansisches  Urknndenbuoh 
betrb.  tos  K.  Hóblbaum"  (Halla  1876  —  1886, 
i  tomy) ;  Koppmann,  von  der  Ropp 
i  Sehaefer  .Hanserezesse"  (od  r.  1256;  Lipsk 
1879 — 94,  19  t.  i  dalsze);  wreszeie  wydawnio- 
twa  umyślnego  towarzystwa  historycznego:  „Han- 
ńscbe  Oeschichtsąuelten"  (Lipsk  1888  nst.);  „Han- 
■lachę  Geschichtfiblatter"  (Lipsk  1872  nst.).  ^-  ^■ 

lańba  (łau.  infamia,  ignommia-y  frano.  infa- 
we,  ig*9mme;  ang.  infamy,    igiiom%wy\  niem« 
Sekmaeky  Sckande-^  rossyjskie  pozor^  bezczesłije). 
1)  V  starodawnym  języku  polskim  spotkać  mod- 
na wyraa  gańba  w  znaczeniu  jawnego  piętna, 
wcbująoego  złoczyńcę,  stąd  przenośnie  plamę 
u  eici,  na  honorze,  charakterze,  życiu  i  przy- 
ułoiei  jakiego  człowieka  nazywają  hańbą.  Oba 
^jnay  często  obok  siebie  spotkać  jeszcze  moftna 
npaarzy  naszych  XVI  stulecia,  gdy  chcieli  swą 
nyśl  dosadnie  słowami  określić.  Dlatego  pierw- 
■■yn  aajbliiszym  synonimem  jest  bezecność 
od  czasowników:  bezeczcić,  bezcześcić,  t.  j.  czci 
poibawió.   W  dalszym  ciągu  bardziej  konkret- 
aemi  odpowiednikami  są:  szkarada,  sromota, 
*>tyd.   Pierwszy  ma  charakter  uzewuętrznlo- 
■Bj  brzydoty,  skutkiem  moralnego  upadku,  drugi 
|*ebodzi  od  sromu,  t.  j.  częśei  ciała  ludzkiego 
fod  odsiełą  ukrytych,  cechujących  rdi^nicę  mię- 
^  mężczyzną  i  kobietą,  a  w  przenośni  zuaczy 
łi  samo  co  wstyd.    Z  kolei,    gdy    jeden  dru- 
(iemD  zniewagę  wyrządza,  wtedy  mówi  Się:  zeł- 
zelży wość  (od  zelżą).    W  następstwie 
tan  zbliżyły  się  pojęciowo  do  hańby  wyrazy 
ll^e,  jak:  ohyda  (ros.  gadoat,  czeska  ohyżda, 
^  prawdopodobniej  ssy  iłródłosłów  francuski 


hideuz),  osława  1  z  łaciny  wzięta  we  wszyst- 
kich Językach  europejskich  infamia.  W  staro- 
żytnym Rzymie  przez  famę  rozumiano  dobre 
imię,  cześć,  wziętość.  sławę;  brak  owych  moral- 
nych zalet,  bądź  w  opinii  skutkiem  niecnego 
czynu,  bądź  jako  następstwo  wyroku,  nosił  na- 
zwę infamii,  hańby.  W  ciągu  dwudziestu 
kilku  dziesiątków  stuleci  nie  się  nie  zmieniło  pod 
tym  względem  w  wyobrażeniach  narodów  cywi- 
lizowanych, a  nawet  prawie  też  same  zasady 
spotykamy  u  plemion  z  mało  rozwiniętą  lub  po- 
wstrzymaną w  rozwoju  kulturą.  Wszędzie  z  je- 
dnej strony  opinia  ludzka  przyznaje  jednostkom 
dobre  imię,  poważanie,  szacunek,  słowem  to,  co 
ściślej  « czcią  zewnętrzną*  nazywamy,  oraz  od- 
różnia od  „czci  wewnętrznej",  będącej  głębszem 
poczuciem  obowiązków  i  zgody  z  moralnością, 
albo  taż  sama  opinia  piętnuje  pewne  czyny,  ja- 
ko ubliżające  normom  wyższej  obyczajowości. 
Wszędzie  dalej,  władza  naozelnika  rodsiny.  ple- 
mienia, czy  też  państwowa,  uzupełnia  kary  wymie- 
rzane la  przestępstwa  usuwaniem  wyjątkowych 
indywiduów  od  używalności  pewnych  praw  oby- 
watelskich. Wszędzie  nakonieo  zdarza  się,  w  po- 
jedyńozych  szczegółach,  brak  harmonii  między 
dobrą  sławą,  jaką  człowiek  się  cieszy,  a  ogra-- 
niczeniami,  które  organa  karzące  wydzielają. 
Drobna  kradzież  np.  lub  małe  oszustwo  nie  po- 
ciąga za  sobą  zbyt  wielkich  dolegliwości  pod 
względem  kryminalnym,  a  jednak  im  sprawca 
ząjmnje  wyższe  stanowisko  społeczne,  tem  więk- 
teza  sromota  zaciąży  na  jego  czci.  Naodwrót, 
kara  hańbiąca,  którą  np.  generał  angielski  sto- 
suje do  wziętego  w  niewolę  Boera,  nie  uczyni 
ujmy  na  honorze  skazanemu.  Hrabia  Andrassy 
był  powiessonym  in  effigie  w  1848  r..  a  w  lat 
20  został  ministrem,  potem  kanclerzem,  pierw- 
szym doradzcą  i  przyjacielem  osobistym  cesarza 
Franciszka  Józefa,  zaś  ani  na  chwilę  w  życiu 
Bwem  nie  tracił  należnego  szacunku  u  ziomków. 
Od  wieków  też  is^eją  przysłowia:  «non  omne, 
quod  licet  honestum  est*,  »non  omne  quod 
non  licet,  inhonestum"  (nie  wszystko  co  dozwolo- 
ne jest  godziwem,  i  naodwrót;  nie  kara,  ule  czyn 
hańbi).  Podobnych,  jak  powyższe,  przeciwstawień 
było  i  będzie  zawsze  mnóstwo  i  zmniejszą  się 
dopiero  wtedy,  gdy  zapanuje  jednolitość  między 
normami  obyczajowemi  i  ustawo wemi.  Wobec 
więc  sprzeczności  dzisiejszych  pożądanem,  zdaje 
się,  byłoby,  aby  ustawy  karne  nie  dołączały  epi- 
tetów z  zakresu  moralności  i  honoru  do  swych 
orzeczeń,  ponieważ  niezawsze  cel  osiągają. 
3)  Typowemi  nadługo  pozostaną  zwyczaje  i  urzą- 
dzenia starorzymskie,  których  prawie  naśladow- 
nictwem są  późniejsze  europejskie.  Odróżniano 
tam  przedewszystkiem  H-ę  bezpośrednią:  infamia 
imm^iata,  dotykającą  każdego  z  chwilą,-  gdy 
spełnił  czyn  uważany  za  bezecny,  np.  został  hi- 
stryonem,  stręczycielem  itp.  Z  kolei  była  H.  po- 
średnia: infamia  media,  t.  j.  skutek  bądź  noty 
cenzora,,  bądź  chwilowego  usunięcia  z  listy  kan- 
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dydatów  na  ursąd  publiosny,  bądź  wyroku  sądo- 
wego, W  pojęciach  nymskioli  motnojd  pełnego 
Titywania  wszystkich  praw  obywatelskich  ieiSle 
sfę  łączy  z  czcią,  dobrą  famą.  Czyn  niemoral- 
ny albo  występny  wpływał  na  zmniejszenie  (mi- 
nntio)  owej  zalety,  tworsył  hańbę,  odejmował 
mniej  Inb  więcej  sdolnodd  podmiotową  do  npraw- 
nień  ogólnych,  i  ów  upadek,  owo  obniżenie  nosiło 
naswę:  capiłis  deminułio  (caput — głowa  oraz  siedli- 
sko ikycia,  a  w  szczególności  cywilnego;  civiB — 
obywatel).  Była  więc  cap.  dem^  mtntma  jako 
ogranlcBonie  w  prawaob  familijnych;  o.  d.  mediai 
utrata  praw  cywilnych  i  tych,  które  dziś  nazy- 
wamy politycznemi;  za  cesarstwa  powstała  jesz- 
cze c.  d.  inaxima,  gdy  obywatel  stawał  się  nie- 
wolnikiem (serYUs)  rzeczą.  Słowem,  mówiąo  ję- 
zykiem łacińskim,  bezeenoid  tworzyła  eonaumpHo 
txisłimationis  (zniszczenie  dobrego  imienia,  sza- 
cunku, wartości  człowieka).  Do  obowiązków  cen- 
zora należało  spisywaó  obywateli,  szaoowaó  ich 
majątki  i  czuwaó  nad  publioznem  i  prywatnem 
tyciem.  Ujemna  nota  tego  dostojnika  skutko- 
wała hańbę  fakty czuą  (infamia  facłi,  t.  j.  igno- 
mima;  dziŚ  jeszcze  ten  wyraz  w  języku  fran- 
cuskim i  angielskim  tot  samo  znaczy),  wyrok 
zaś  sądowy  sromotę  prawną  (infamia  jurii). 
W  związku  z  powytszemi  zasadami  kary  krymi- 
nalne dzielono  na  poenae  capitalea  (od  capitis 
dem.)  i  non  capiłales.  Pod  wpływem  urządzeń 
rz,ym8kich  powstały  kodyflkacye  znane  p.  n.  Ka- 
roliny i  Terezyany,  gdzie  znów  ustawodaw- 
cy odrótniają  kary  właściwie  kryminalne  i  nie- 
będące  niemi  (peinlicke  md  nichłpeinlieke  Słra- 
fen).  Do  pierwszych  liczą  się  dotyczące  życia, 
czci,  ciała,  do  drugich  wolności  i  majątku.  Zbio- 
ry: Karolina  i  Teresyna  oddziałały  nietylko  pod 
tym  względem  na  ustawę  anstryaeką  z  1852  r.. 
rOBsyjską  z  1845,  1847  i  1866,  a  wprost  z  wzo- 
rów rzymskich  czerpie  swą  gradacyę  kodeks  kar- 
ny Napoleona  I  z  1810  roku.  Z  pod  pojęó  po- 
wyższych nie  miał  nawet  zamiaru  uwolnió  się 
ustawodawca  niemiecki  z  1871  roku.  Code  pe- 
nal  (art.  0.  7,  8)  dzieli  kary  na  trapiące  i  sro- 
motne zarazem,  albo  tylko  sromotne  (afflicłives 
et  infamantes  ou  seulement  infamantes).  W  kody- 
flkacyi  rossyjskiej  mimo  kilku  wyduń  podziału 
zasadniczego  na  kary  główne,  z  dodatkowym 
skutkiem  pozbawienia  wszelkich  praw.  i  popraw- 
cze, z  których  wyższe  tylko  połączone  są  z  utra- 
tą szczegółowych  nprawnień  i  przywilejów— pod- 
stawą istotną  ograniczeń  raz  nazawsze  wyrzeka- 
nych jest  hańba  związana  z  dolegliwością 
kryminalną.  W  nowym  projekcie,  o  ile  się 
zdaje,  ten  system  pojęciowy  utrwali  się.  W  sferach 
prawników  umysłowo  żyjących  znany  jest  następ- 
ny epizod  przy  obradach  pewnej  z  licznych  kom- 
missyj  sądowych,  jakie  miały  opałrzyó  uwagami 
nowy  projekt.  Jeden  z  prawników  zwrócił  uwa- 
gę, że  szlachectwa  o  tyle  można  pozbawić,  o  ile 
ono  zostało  świeżo  nadanem,  tam  zaA,  gdzie  się 
historycznie  wyrobiło,  gdzie  jest  niemal  odręb- 


Hap  Kacper. 

ttością  pochodzenia  i  krwi,  żaden  wyrok  nsn 
go  nie  zdoła.  KtoŚ  inny  znów  dopełnił  powy 
myśl,  że  tak  samo  rzecz  się  ma  z  nabytą 
dzą,  której  świadectwem  bywa  dyplom  zak 
naukowego.    Odpowiedź  dumną,  zarazem  prsy*^ 
pomiuająoą  rzymskie  czasy,  dał  trzeci  csłonek; 
kommissyi  (baron  kurlandzki):  „Prawdę  mówicie, 
panowie,  ale  szlachta  stanowi  zamknięte,  czci-: 
godne  koło,  rzadko  otwierające  się  dla  przyby- 
szów.   Każdy  z  hańbą  na  czole  powinien  byd 
z  niego  wyrzuconym".  Podobneml  ideami  powo- 
dował się  cenzor  rzymski,  zapisując  obywatela 
do  niższej  klasy  lub  wykreślając  z  liaty  sena- 
torskiej. Księga  ustaw  karnych  {Sirafgesełzłntek) 
niemiecka  (art.  32  —  37)  przewiduje  utratę  cza- 
sową (z  małym  wyjątkiem)  praw  cywilnych  ho- 
norowych (Terlust  der  bUrgerłichen  Ehrenreckłe).^ 
8)  W  dawnej  Polsce  *kara  dotykająca  czci  po- 
czytywana była  za  dotkliwszą  w  skutkach*  ani- 
żeli nawet  śmieró  z  ręki  kata.  Wyrazem  owych 
dawnych  poglądów  stała  się  ustawa  a  1591  r., 
mocą  której  hetman  i  sądy  wojenne  mogły  ry- 
cerzy ,karaó  tylko  na  gardle*,  zaś  na  po  esc  i- 
WOŚ  ci — jeden  tylko  król  wraz  z  sejmem.  Uwa- 
żanym był  za  bezecnego  od  czci  odsądzony, 
, który  prawo  swe  utracił*  (Ostrowski  Pr.  cyw. 
1.886;  Szozerb.  Sax.  18).  Bezecnym  bytsnów 
każdy  dotknięty  banioyą,  a  wśród    niej  od- 
różniano mniejszą  lub  doczesną,  wyrzekaną 
za  nieposłuszeństwo  dekretowi  sądowemu  w  spra- 
wach o  własność,  spadek,  granice,  zapisy,  dhigi. 
gwałty  i  drobne  występki;  pooiągała  ona  sa  aohą 
utratę  praw  politycznych.    Łatwo  było  uzyskać 
zniesienie  banicyi  mniejszej,  i  to  zwało  aię  re- 
laksacya.  sublacyą  lub  sublewacyą.  Ba- 
nicya  większa,  inaczej  wieczna,  była  nv 
stępstwem  zbrodni;  skazany  tracił  wszelkie  pra- 
wa i  tylko  sejm  mógł  ją  uchylić.   Zdarzało  się. 
że  ktoś  nagauił,  przy  ganił,  t.  j.  uczynił  ko- 
muś zarzut  nieszlachectwa,  wtedy  , zhańbiony', 
^ożałowany",  musiał  dowieść  istnienia  klejnotu 
czyli  oczyścić  się;  .potwaroa  zaś  ponosił  do* 
tkliwą  karę.  ^-  **■ 

Hańoża,  nazwa  dwu  lewych  dopływów  Nie- 
mna, w  gub.  Suwalskiej,  wypływających  z  dwa 
jezior  tejże  nazwy:  Dbardzipj  północna  H.  bis* 
ła  z  jeziora  H.  w  powiecie  Sejneńskim,  gminie 
Wiejsieje,  płynie  na  Kopciowo,  uście  pod  wsią 
Świętojańskie;  z  prawej  1  lewej  strony  otrzymu- 
je wypływy  jezior  Suwalskich;  2)  bardziej  po- 
łudniowa H.  czarna  z  jeziora  H.  w  powiecie 
Suwalskim,  znajdującym  się  na  dziale  wodnym 
źródeł  Hominty  (aystemat  Pregoły)  i  źródeł  Sie- 
Bzupy  (syBtemat  Niemna),  płynie  na  Suwałki, 
przez  jezioro  Wigry,  przyjmuje  z  prawej  stro- 
ny odpływ  jeziora  Mikaszewo,  wpada  do  Niemna 
pod  wsią  Sieniawicze.  Od  wsi  Mikaszówki  do 
wsi  Gzortek  stanowi  część  kanału  Augustow- 
skiego. 

Hap  Kacper,  biskup -sufragan  poznański  (* 
1563-r-t  łOl^      Łukaszewicz  pisze  go  Oaspar 
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lapp-  Doktor  ńw.  teologii  i  obojga  praw,  po- 
kimo,  ie  nie  ulachoio,  lostąie  około  r.  1600 
ji^tem  arohidyakonem  ssremskim.  Pilnie  iwie- 
Isa  kościoły  swego  archidyakoDatu.  Będąo  pra- 
■tem  kapitały  pomańskiej  i  archidyakonem, 
iraymuje  jeszcie  oraąd  proboBzosa  koUegiaty 
nr.  Uaryi  Magdaleny  w  Posnania.  W  1611  r. 
HSkup  poznański  Jędrzej  Opaliński  powiersa  mu 
lanąd  djeoezyi,  a  w  końou  tegoi  roku  mianuje 
pt  ofloyałem  warszawskim.  Na  czas  cboroby 
;  wyjaidn  Opalińskiego  za  granioę  wraoa  Hap 
io  Posnania,  w  Warszawie  posostawiająo  na 
iwe  miejsce  Jana  BaoiborskiegOf  leos  w  1615 
r.  powróciwszy  na  sejm  razem  z  biskupem  do 
ffarasawy,  nanowo  pełni  obowiązki  ofloyała, 
lądiąe  sprawy  w  konsystorzu.  Zapewne  w  tym 
lamym  roku  staraniem  biskapa  Opalińskiego 
piekonisovany  w  Rzymie  na  biskupa  enneńskie- 
go,  Hap,  jako  sufragan  poznaństu,  wraoa  do  Po- 
naoia.  O  Hapie  wspominają:  Starowolski  w  .Mo- 
aomenta  Sarmatorum";  łiukaszewioa  w  .Krótkim 
•piaieluatorycsnymkoń<Biołów";  .Pamiętnik  relig.- 
■oralny*  t.  80  i  ,Akta  konsystony  poanańskie- 
go  i  warszawskiego".  B.  p. 

Hapai.  ob.  Tonga. 

Hapale,  ob.  Małpeoaka. 

Haparanda,  miasto  w  lanie  Norbotten,  półn. 
Saweoyi.  o  2  km.  od  nóoia  rzeki  Tornea;  pod 
«5'34'42"  półn.  szer.  i  dług.  wsohod.; 

1200  mieszkańców.  Port  załoiony  w  1809  r.. 
po  przejściu  miasta  Tornea,  wraz  z  Finlandyą, 
pod  panowanie  Rossyi.  Klimat  H-y  surowy,  tem- 
pentora  styoznia  —12.0",  lipoa  •^14.0*,  roozna 
—0.2*.  Dwa  kościoły,  dobre  szkoły,  miasto  od- 
inaoza  się  zamo&aoóoią.  Wielkie  statki  zatrzy- 
mują BiQ  w  przystani  Salmis,  o  8  km.  W  H-ie 
1  21  czerwca  słońce  wschodzi  o  1  min.  po  pół- 
nocy i  zachodzi  o  godzinie  11  minut  87;  o  78 
fcn.  od  B-y  leży  góra  Arasaza  (218  m.),  z  któ- 
rej Bsciytu  od  d.  22  do  25  czerwca  moina  oglą- 
dać ałońee  o  północy,  z  tego  powodu  licznie  od- 
wiediana  przez  turystów. 

Eaplolfyidt,  nazwa  niywana  przez  niektórych 
nduraiogów  na' oznaczenie  minerału  ilmenitu 

(ob.).  z-  "W. 

Eapsal,  miasto  portowe  w  gub.  Estlandskiej. 
Haadel  sbo*em,  lnem;  B  288  m-oów  (1807). — 
Kąpiele  morskie  i  szlamowe;  do- 
jasd  koleją  ftelazną  Peters  bur  g-Bewel  do  sta- 
tuy! Kegel  lub  statkiem  parowym  przez  Port 
Bałtycki  (Baltisoh-Port).  Zjazd  roczny  800 
osób.  Dr  J.  M. 

Eara^nrda  Anie  et,  berbu  Abdank.  W  koń- 
tn  I.  1592  mianowany  arcybiskupem  połockim 
obrządku  wschodniego.  Niedługo  zasiadał  na 
stolicy  arcybiskupiej,  gdyt  w  latym  1563  r.,  po 
idobycitt  Połocka  przez  Iwana  Groźnego,  wzięty 
do  niewoli,  znikł  wywieziony.  Mianowanie  przez 
Btplitą  Warsenoflego  Wałacha  w  1664  r.  na 
itdiof  połooką  pozwala  przypuszczać,  fte  w  tym 


roku  H.  umaił.  Michał  H.,  dodany  posłowi  do 
Moskwy,  tegoA  samego  co  arcybiskup  herbu, 
w  1663  r.  prosił  Iwana  o  nwolnienie  brata.  Iwan 
iądał  60  000  złotych.  Zapewne  chodziło  o  ar- 
cybiskupa. O  H-dzie  wspomina  Niesiboki.  ^S-p< 
Harahurda  Michał  syn  Bogdana  (t  12 
lipoa  1686  r.),  dyplomata.  W  r,  1660  był  po- 
słany jako  goniec  do  hana  krymskiego  Dewlet- 
Giereja.  W  następnym  został  , diakiem"  pry- 
watnej kancelaryi  Zygmunta  Augusta  i  po  ras 
pierwszy  posłował  do  Moskwy.  W  1563  posu- 
nięty na  pUarza  tejte  kancelaryi  towarzyszył 
posłowi  Bykowskiemu,  wyprawionemn  do  Moskwy 
po  utracie  Połocka.  Wogóle  H.  jako  Rusin  i  wy- 
znania grecldego,  przytem  lubiony  przez  Iwana 
Groźnego,  byw^  stale  używany  w  stosunkach 
dyplomatycznych  z  Moskwą,  nąjczęśdctj  w  roli 
sekretaisa  ważniejszych  poselstw.  W  takim 
charakterze  w  r.  1665  jeździł  do  Moskwy  z  Chod- 
kiewiczem i  Tyszkiewiczem  dla  rokowań  o  po- 
kój w  czasie  wojny  o  Inflan^.  W  1571  miał 
polecenie  spotkać  Iwana  w  drodze  do  Nowogro- 
du. Z  orszakiem  złotoDym  a  00  szlachty  i  187 
dworzan  zastąpił  mn  drogę  w  Klinie.  Wyrzucał 
mu  udzielenie  pomooy  Magnusowi  i  zajęcie  Tar- 
wastn,  i  dopominał  się  zwrotu  Połocka.  Po  od- 
jeździe poselstwa  Iwan  pisał  z  Nowogrodu  do 
Zygmunta  Augusta  w  sprawie  pokoju  i  prosił 

0  wyznaczenie  na  pełnomocników  Wołowioza 

1  H-y.  którym  ufi^  bardziej  niź  innym  Litwinom. 
Król  jednak  na  to  się  nie  zgodził.  Po  śmierci 
Zygmunta  Augusta  panowie  litewscy  bez  wiedzy 
Rzeczypospolitej  wysłali  B-ę  do  Iwana  w  celu 
namówienia  go  do  podjęcia  starań  o  pozyskanie 
dla  siebie,  albo  dla  swego  syna,  Fedora,  tronu 
polskiego.  H.  stanął  w  Nowogrodzie  dnia  23 
lutego  (1678).  Posłuchanie  odbywało  się  25-go 
i  28  lutego  i  1  marca.  H.  spostrzegł,  źe  Iwan 
wolałby  sam  panować  w  Polsce.  Wobec  tego 
oświadczył  mu  H.,  że  bez  przyjęcia  katolicyzmu 
nie  mógłby  zostać  królem  polskim.  Następnie 
Iwan  wyraził  swą  zgodę  na  kandydaturę  Fedo- 
ra, ale  pod  warunkiem,  te  Kijów  i  Inflanty  od- 
dane będą  Moskwie,  a  Połook  i  Knrlandya  na- 
leżeć mają  do  Litwy.  Na  to  nie  otrzyma  od 
H-y  żadnej  odpowiedzi.  Przed  samym  odjazdem 
posła  Iwan  kazał  mu  oświadczyć,  iż  najchętniej 
widziałby  Litwę  oderwaną  od  Korony  i  przyłą- 
czoną do  Wielkiego  Księstwa  Moskiewskiego. 
Wyprawa  H-y  obudziła  nieufność  względem  nie- 
go na  Litwie  nawet  wśród  partyi  przychylnej 
kandydaturze  moskiewskiej.  Śledzony  był  przez 
Hlebowicza,  który  zamierzał  sohwytać  go  pod- 
czas powrotnej  podróży.  Jan  Chodkiewicz  rozka- 
zał Iwanowi  Bace,  ażeby  z  Kopyaia  »miał  usta- 
wiozną  wiadomość  smoleńską  około  posłańca 
H-y',  i  Baka  utrzymywał  w  tym  celu  po  kilku 
ludzi  w  Smoleńsku.  Na  sejmie  konwokacyjnym 
powtarzano  pogłoski  z  Litwy,  jakoby  H.  w  imie- 
niu ffWszego  księstwa  Litewskiego  Inflancką 
siemię  za  Połock  Moskiewskiemu  chciał  dać*. 
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Kci  elckcy^  Iwan  nie  przysłał  posłów,  masieli 
się  jedimk  panowie  litewscy  , sprawić"  publicz- 
nie %  krążących  pogłosek,  a  H.  adał  dokładną 
rel»eyę  o  swem  poselstwie  do  Nowogrodu.  Za 
Stefana.  Batorego  H.  pod  dowództwem  Filona 
Kmity  brał  czynny  udział  w  wojnie  moskiew- 
skiej (1579—1582)  a  następnie,  jako  sekretarz 
poseUiwa,  traktlijącego  o  pokój,  przycaynił  sio 
znacznie  do  zawarcia  z  Iwanem  dziesięcioletnie- 
go rozejmu  w  Jamie  Zapolskim  (1683).  Zaprzy- 
sig^ając  umowy,  H.  choć  wyznawał  obrządek 
wBciiodtii,  nie  chciał  jednak  złoiyć  przysięgi  na 
krzyż  podany  mn  przez  posłów  przeciwnej  stro- 
ny. Z  tegu  powoda  obecny  przytem  Antoni 
Fossewin  polecał  go  gorąco  względom  Batore- 
go. W  r.  1585  został  kasztelanem  mińskim, 
a  w  następnym  po  raz  ostatni  posłował  do  Mo- 
skwy^tytn  razem  w  celu  zapewnienia  królowi 
polBkiemu  uastępstwa  tronu  moskiewskiego  w  ra- 
zie amicroL  Fedora,  i  wzajemnie  elekoyi  Fedora 
w  Ptilsi^e  w  razie  wcześniejszej  śmierci  Batore- 
go. Metropolita  Dyonizy  i  bojarowie  z  oburze- 
niem odpowiedzieli,  ie  nie  przystoi  im  nawet 
myśleć  o  śmierci  panującego  za  jego  tycia,  na- 
tominst  dopominali  się  przedłużenia  rozejmu. 
H.  dcił  od[>owiedż  odmowną,  tłómaoząc  się.  że 
nie  b}ł  do  tego  upoważniony.  H.  pozostawił  po 
Bobie  syna  Jana  (f  15^4),  którego  wychowywał 
u  jezuitów  w  Wilnie.  —  J.  Wolff  „Senatorowie 
i  (t^gaitarze  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego" 
(Kraków  \mh)\  Boniecki  „Poczet  rodów  w  Wielk. 
Księstwie  tftewskiem'  (Warszawa  1887)?  .Po- 
selstwo Moskiewskie  przez  H-ę  sprawowane" 
(„Orędownik  Naukowy"  1814  r.);  Plater  .Zbiór 
pamiętników"  (t.  II);  Al.  Traczewskij  „Polskoje 
bezkorolewie  po  prekraszczenii  dynastyi  Jagieł- 
fonów"  (Mcskwa  1860);  Antoni  Pos8evini  ,Mo- 
sooYia"  (list  Possewlna  do  króla  25  stycznia 
1582);  8.  Sołowiew  .Istoria  Rossii'  (t.  VII,  Mo- 
skwa 1870),  J-  B 

Haracz,  Characz,  Charadż,  wyraz  arab- 
ski, przyjęty  przez  wszystkie  narody  mahome- 
tańskie,  pierwotnie  oznaczał,  wprowadzony  od 
csaaów  Omara  I  podatek  gruntowy;  później 
wsKrtkźe,  osobliwie  w  Turcyi,  używano  go  na  o- 
znaczGiiie  tak  zwanego  Diizieh,  to  jest  po- 
diLtku  pogłównego,  który  na  mocy  muzułmań- 
skiego prawa  państwowego  musieli  płacić  wszys- 
cy podbici  ^posiadacze  pisma"  (ahl  al  katib: 
Chrześcianie,  Żydzi,  Parsowie,  Sabejczycy).  W  tem 
rozumienui  także  roczną  daninę,  płaconą  Porcie 
Ottomańskiej  przez  lenne  państwa  chrześciań- 
Bkie.  jak  naprzykład  Rzeczpospolita  Kagu- 
zańska  i  księstwa  Naddunajskie,  Turcy  nazy- 
wali „hftrnozem';  osobliwie  zaś  miano  to  oznacza- 
ło pmliUtk,  który'  płacić  byli  obowiązani  jako 
pogłówne  =  charadżi-ras,  od  pełnoletności  a*  do 
śmierci,  winzyscy  mieszkający  w  granicach  pań- 
stwa Ottoinańskiego  „rajowie*,  t.  j.  nie  muzuł- 
manie. Jakkolwiek  H.  sam  przez  się  dla  pła- 
cącycli  go  nie  był  uciążliwym,  a  dla  Porty  miał 


raczej  religijne,  niżeli  finansowe  znaczenie,  nie- 
wielki jej  dochód  przynosząc,  to  jednak,  jaku 
godło  niewoli,  oraz  z  powodu  gwałtów  i  nadn- 
żyÓ,  jakich  poborcy  jego  dopuszczali  się  wzglę- 
dem rajów,  był  dla  nich  nienawistnym  w  naj- 
wyższym stopniu.  Stąd  podczas  wojny  krym- 
skiej sprzymierzone  z  Turcyą  państwa  zachodnie 
skłoniły  ją  do  zniesienia  tego  podatku,  i  sułtan 
d.  10  maja  r.  1655  wydał  odpowiednie  Irade, 
a  d.  18  lutego  1856  zatwierdzający  je  Hatti- 
szeryf.  W  Rzeczypospolitej  Polskiej  wyraz  ten 
onego  czasu  dobrze  był  znany,  albowiem  w  ciąg- 
łych wojnach  z  Turkami  i  Tatarami  zazwy- 
czaj wszelki  okup  czy  kontrybucyę,  wymuszane 
przez  najezdników  na  jakiemś  mieście  łub  za- 
meczku, w  mowie  potocznej  nazywano  hara- 
czem, a  nawet  całkiem  błędnie  pod  nazwę  tę 
podciągano  upominki,  czyli  podarki,  płacone 
za  nsługi  Tatarom.  W  dziejach  wszakże  raz  tyl- 
ko smutnie  się  zapisał  ten  wyraz  w  haniebnym 
traktacie  buczackim  (1672),  którym  Rzeczpospo- 
lita obowiązała  się  była  między  innemi  płacić 
Turcyi  po  22  000  dukatów  haraczu  rocznie,  ale 
dzięki  zwycięstwu  Sobieskiego  pod  Chocimem 
(11  listopada  1678)  i  późuiejszym  przewagom 
j^SO,  głównie  zaś  traktatowi,  zawartemu  w  Ż6- 
rawnie  r,  1676,  nigdy  go  nie  płaciła.  * 

Earaforasy,  ob.  Alfurowie. 

Harald  Klak  panował  w  Jutlandyi  w  wie- 
ku IX.  Tocząc  wojnę  z  synami  króla  Godfre-- 
da,  przeciwnika  Karola  Wielkiego,  udał  się  ds 
Ingelheimu,  by  prosić  u  pomoc  cesarza,  Ludwi- 
ka Pobożnego;  cesarz  ten  skłonił  go  do  chrsta 
wraz  z  całą  świtą  w  Moguncyi  (826),  dał  ma 
w  lenno  część  ziem  fryzyjskich  i  wiunioe  oiA 
Mozellą  i  wysłał  do  jego  kraju  św.  Ansgaren 
by  głosił  Ewangelię.  I 

Harald  Gormsson  Blatann  (o  sębie  niJ 
bieskim),  syn  króla  Gorma  Starego  i  Thyry  Da 
naboty  (f  w  Jomsborge  986  lub  987).  Byłirł 
zu  rozbójnikiem  morskim  wraz  z  bratem  stal 
8zym,  Knutem  Danaastą.  Około  940  wstąpił  ni 
tron  po  ojcu  (Knut  umarł  był  wcześniej).  PJ 
magał  swemu  pupilowi,  Haraldowi  Grafeldon 
zdobyć  tron  Korwegii,  gdy  ron  ten  jednak  nl 
zapłacił  przyrzeczonej  daniny,  kazał  go  zatn 
Gulłharaldowi  i  zajął  sam  to  królestwo,  gda 
osadził  jako  namiestników  (970):  Haralda  Greiil 
kego  i  Hakona,  jarla  Hladisu,  który  był  znl 
jego  sprzymierzeńcem  w  Jutlandyi  przeciw! 
Ottonowi  II-u  (974),  ale  później  ogłosił  m 
niepodległym  (986).    W  Danii  walczył  z  ofl 

0  tron  syn  naturalny,  STein;  H.  muaiał  szoka 
pomocy  u  korsarzy  Jomsburskich.  Podczas  n 
prawy  z  nimi  na  Fionię  zranił  go  śmlerteld 
słynny  łucznik,  Toke;  pochowano  H-a  w  Roan 
de,  w  kościele  św.  Trójcy,  przez  niego  wybod 
wanym.    H.  był  chrześoianinem,  jak  i  maW 

1  pozwolił  arcybiskupowi  bremeńskiemu.  Adfl 
bertowi,    założyć    w    Danii    trzy  biakupstH 
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«  Ssleiwiga.  Ribe  i  Aarbasie  (948).  Na  ez^Ań 
loAńeów  osypał  jednak,  podłnis  obyoaajów  po- 
gaiAieli,  dwa  kopoe,  ale  na  jednym  s  nich 
nmieśełł  olbrzymi  kamień,  ozdobiony  wizernu- 
1  kiem  Chrystusa  bez  krzyża  i  napisem  runicz- 
aym,  w  którym  chwali  si^,  te  podbił  Danig  i  sa- 
prowadsił  chntóńciaństwo. 

Earald  SreinsBon  Hein  (osełka;  f  1080). 
Był  synem  naturalnym  króla  Svena  Estridsena; 
brał  udnał  z  bratem  Knntem  i  teściem  jarlem 
Asbjoemem  w  wyprawie  do  Anglii  (1069).  Po 
gnieroi  ojca  obrano  go  królem  (1076)  pomimo 
rywalizaoyi  kilku  braci,  którsy  nsnnęli  się  po- 
tem do  Norwegii.  Zreformował  on  system  mo- 
netarny i  nadał  prawa,  któru  mosieli  potwier- 
diaó  późniejsi  królowie.  Następcą  jego  był 
biat.  Knot  święty. 

Earald  Kesja  (dilda),  soięty  1136  w  Ski- 
^Bg  W  Hollandyi.  B^ł  najstarszym  z  czterech 
synów  naturalnych  Eryka  Ejegoda;  podozas  je- 
fo  pjelgnymki  rządził  państwem  z  arcybisku- 
pem Asgerem  (1102).  Nie  obrano  go  jedn^ 
królem  po  śmieroi  ojca  (1104);  tron  zajął  jego 
itryj,  Niels.  Za  panowania  tego  ostatniego  wy- 
wołał mieporządki  przez  walkę  z  bratem,  Ery- 
kiem Emune,  noiekł  do  Jutlandyi  po  bitwie  pod 
Fodevią  (1134),  rządaił  potem  razem  s  Nielsem, 
•  po  jego  śmlerd  pnei  ozaa  jakiś  sam.  Wress- 
de  schwytał  go  Eryk  i  kazał  ściąć,  a  rasem 
I  aim  ośmiu  z  jego  15-tu  synów. 

Harald  S  k  r  a  e  n  k  (późniejszy),  wnuk  po- 
pnedni^o,  okrzyknięty  został  królem  priez 
ibimtowanyob  chłopów  w  Skanii,  po  śmierci 
Wald«nara  I  (1182).  Popierany  przez  Szwe- 
dów, natrafił  jednak  na  opór  ze  strony  miesz- 
eian  z  Łundo;  wredsoie  zwyciężyły  go  wojska 
króla  Knuta  II.  Musiał  uciekać  do  Szwecyi 
(1163),  gdaie  i  umarł. 

Banld  Harfagre    (pięknowłosy),  twórca 
sjedaoesenia  Norwegii  (*  około  850  —  f  933). 
Uiał  lat   10  w  chwili  śmierci  ojca,  Halfdana 
Srartego,  który  był  zmusił  do  uległości  kilku 
pomaiejsstyoh  królików.    Po  wstąpienin  na  tron 
H-a  probowali  oni  wyłamać  się  z  pod  jego 
władzy,  H.  jednak  przy  pomocy  wuja,  Outhorma, 
poskromił  ich.    Przyrzekł  potem  swej  narzeczo- 
lej,  ie  nie  prędzej  ostrzyie  włosy,  a2  póki 
■ie  smoai  do  poddania  się  wszystkich  władzoów 
Borweskich.    Zaczął   od  podbicia  Trondhjemn 
pny  pomocy  Bakona,  jarla  Hladisn.  potem  za- 
jął okręgi  wschodnie,  odebrał  Yaermland  Szwe- 
eyi  i  rwyciętył  pod  Hafrsfjoerd,  w  błizkości 
£Kavangeni,  połączone  floty  królików  południo- 
«o-W8chodnich  (872).    Po  złamaniu  władzy  ary- 
ittokraoyi,  smu^  do  płacenia  podatków  właśei- 
fieU  sienukich,  skonflakował  ziemie  tych,  któ- 
ttj  emigrowali  do  Normandyi,  na  wyspy  Szet- 
tsadzkie.   Orkady  i  Hebrydy  i  do  Irlandyi;  do 
■rsądn  dóbr  królewskich  ustanowił  w  każdym 
Ikr^n  jarla  (hrabię),  który  miał  prawo  do 
ioeliodóv,  mnsiid  je^iak  n^symywać  60-tt  ftoł- 


I  nierzy  1  ugassczać  raz  do  roku  króla  i  jego 
świtę.  By  się  zabezpieczyć  od  wygnańców 
i  emigrantów,  którsy  nrsądzali  napady  na  brze- 
gi ojczyste,  wyruszył  za  nimi  na  morze  i  zajął 
wyspy  Szetlandzkie  i  Orkady;  wielu  z  wygnań- 
ców pociągnęło  wtedy  dalej,  na  wyspy  F&ror 
i  do  Islandyi  (674).  Z  kilkunastu  żon  miał  H. 
wiele  dsieoi,  którym  nadał  obszerne  lenna  pod 
zwierzchnictwem  Eryka  Blod{łxego.  W  r.  930 
złożył  władzę.  W  trzy  lata  później  pochowano 
go  na  sposób  pogański  w  Hauge,  gdzie  mu  wy- 
stawiono pomnik  w  1872,  w  tysiączną  rocznicę 
zjednoczenia  Norwegii. 

Harald  Grafeld,  prawnuk  poprzedniego, 
syn  Eryka  BIadóxe  i  królowej  Gunnhilpy  (*  r. 
930  —  f  965).  Ochrzczono  go  w  Anglii,  dokąd 
się  był  schronił  jego  ojciec;  po  jego  śmierci 
udał  się  do  swego  opiekuna,  króla  duńskiego, 
Haralda  Blatanna,  przy  którego  pomocy  urządził 
kilka  wypraw  do  Norwegii;  odpierał  go  zawsze 
stryj,  Hakon  Dobry,  który  wreszcie  raniony 
śmiertelnie  (961)  wyznaczył  go  swym  następcą 
wraz  z  pozostałymi  synami  Eryka:  ponieważ 
jednak  Sigurd  HIadojarl  zagarnął  rządy  w  kraju 
Troodhjem,  a  wielu  potomków  Haralda  Harfagra 
ogłosiło  się  niepodległymi  w  swych  posiadło- 
ściach, H.  uznany  został  za  króla  srazn  tylko 
w  okręgach  wschodnich;  powoli  wszakże  rossse- 
rzal  swoje  państwo,  tępiąc  współzawodników 
(Sigurda  spalił  w  jego  własnym  domu  062). 
Syn  Sigurda,  Hakonjarl,  uciekł  do  Danii  i  za 
jego -to  namową  Harald  Blatann  zwabił  H-a  do 
Danii  i  kazał  go  zamordować  Gullharaldowi. 

Harald  Sigurdarson  Hardrade  (surowy; 
*  1015  — t  w  Stanford  1066).  Syn  potomka 
Haralda  Harfagre,  Sigurda  Syra,  królika  w  Hrin- 
garike,  i  Asy  Gudbrandsdottir,  matki  św.  Olafa; 
walczył  za*  tego  ostatniego  pod  Stiklastads 
(1080),  po  jego  zaś  pogromie  i  śmierci  udał  się 
na  Ruś,  a  stamtąd  do  Konstantynopola  (1032) 
gdzie  wszedł  do  służby  cesarskiej.  Odznaczył 
się  przeciwko  Saracenom  na  Peloponezie  i  w  Asyi 
Mniejszej  oraz  przeciwko  Normannom  na  Sycylii. 
Uwięziony  wskutek  intrygi  s  Maryą,  krewną  ce- 
sarzowej Zoo.  zdołał  zbiedz  i  ndf^  się  na  Ruś 
(1044),  dokąd  był  ju2  wysłał  swe  wielkie  skar- 
by; ożenił  się  potem  z  księżniczką  Elżbietą, 
córką  Jarosława,  i  zażądał  od  swego  bratanka. 
Magnusa  Dobrego,  połowy  królestwa  Norwegii 
(1046).  Otrzymał  ją  nie  bes  trudności  i  wkrót- 
ce potem  odziedziczył  drugą  połowę  (1047); 
odezwał  się  nawet  z  preteusyaml  do  korony  duń- 
skiej, którą  Magnus  zapisał  był  Svendowi  Estrid- 
senowi;  wybuchła  a  tego  powodu  wojna  szesna- 
stoletnia, w  której  H.  o  m^o  co  nie  dostał  się  do 
niewoli  z  całą  flotą  w  Liimfjoerd  (1061);  odniósł 
jednak  potem  wielkie  zwycięstwo  morskie  przy 
Uściu  Nissy  (1062).  Po  zawarciu  pokoju  z  Da- 
nią (1064)  na  podstawie  statu  quo  anłe  H.  pod- 
niósł pretensye  poprzednika  swego,  Magnusa, 
do  tronu  angielskiego.    Sprzymierzeńcem  jego 
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w  tej  sprawie  był  brat  króla  Haralda,  ToBtig, 
który  przyrzekł  nsnać  go  królem,  jefteli  mu  od- 
da w  lenno  połowę  królestwa.  Na  oaele  floty 
z  SOO-a  okrętów  H.  wyruszył  do  Anglii,  wylą- 
dował w  Northumberlandzie,  odniósł  zwycięstwo 
pod  Fulhord,  zdobył  York,  zginął  jednak  wkrót- 
ce potem  pod  Sanford.  H.  odznaczał  się  wiel- 
kiemi  sdolnońciami,  był  jednak  przytem  bardzo 
arbitralny  i  okrutny.  Załoiył  miasto  Oslo,  obec- 
ną Chrystyaaię  (1048).  Następcami  jego  byli 
dwaj  synowie  z  drugiego  małteństwa,  Magnus 
i  Olaf  Kyrre. 

Harald  Gille  ('w  Irlandyi  ok.  r.  1103  — 
t  1136)  zjawił  aię  w  1129  w  Norwegii,  gdzie 
się  podawał  za  syna  naturaloego  poprzedniego 
króla,  Magnusa  Berfoetta,  i  za  brata  krńla  pa- 
nującego, Sigurda;  odbył  szczęśliwie  próbę 
ognia  (1130),  przyrzekł  jednak,  że  nie  będzie 
się  upominał  o  koronę  za  iyoia  Sigurda  i  jego 
syna,  Magnusa.  Zaraz  jednak  po  ómieroi  Sigur- 
da (1130)  zmusił  Magnusa  do  ustąpienia  poło- 
wy królestwa.  Zwyciężony  przez  tego  króla 
pod  Fyryleiv  (1134),  uciekł  do  Danii,  do  Eryka 
Emune,  który  mu  dał  lenno  w  Hallandzie. 
Stamtąd  wyruszył  H.  do  Norwegii  (1135),  zdo- 
był Bergen,  kazał  wyłupió  oczy  i  odciąć  nugę 
Magnusowi,  którego  zamknął  potem  w  klaszto- 
rze. Wkrótce  jednak  H.  padł  ofiarą  nowego  sa- 
mozwańca, dyakona  Sigurda  Slembidjakna,  któ- 
ry się  podawał  za  syna  naturalnego  Magnusa 
Berfaetta;  odepchnięty  przez  H-a,  Sigurd  zamor- 
dował go,  starał  się  jednak  napróAno  przywró- 
cić tron  Magnusowi  Odlepionemu.  Następcami 
H-a  byli  jego  synowie:  Inge,  Sigurd,  Mund, 
Bysteia  i  Magnus. 

Haram  -  Basza  (Arambasza)  nazywa  się 
dowódzca  hajduków  w  Turoyi.  W  Węgrzech 
tak  się  zwał  naczelnik  4-oh  lub  &-n  pachołków, 
którzy,  mając  obowiązek  stnedz  bezpieczeństwa 
dróg  publicznych,  niekiedy  sami  napadali  na 
podróżnych.  Za  dawniejszego  rządu  węgierskie- 
go  (przed  r.  1848)  był  to  rodzaj  żandarme- 
ryi,  takie  przynajmniej  obowiązki  określają  dane 
hajdukom  iustrukcye;  w  rzeczywistości  jednak, 
zwłaszcza  w  południowych  prowinoyach,  rządzili 
się  oni  swojem  własnem  prawem,  czyli  raczej 
zwyczajem.  W  dawnem  Pograniczu  Wojakowem 
auatry  ackiem  przy  każdym  z  1 4-  u  pułków 
znajdował  się  oddział  tak  zw.  Baerezanów, 
którym  dowodził  H. 

Haran.  Nazwa  jednego  z  najbardziej  znanych 
miast  w  starożytnej  Mezopotamii  północnej,  mia- 
sta, które  Rzymianie  zwali  Carrhae.  Leżało 
ono  na  głównym  gościńcu,  wiodącym  z  Assyryi 
do  azyatyckich  krajów  zachodnich,  o  dzień  dro- 
gi (a  według  innych  o  dwa  dni)  ku  stronie  po- 
łudniowo-wschodniej od  Edesy,  w  miejscowości 
bardzo  pięknej,  nieobfltującej  atoli  ani  w  wo- 
dę, ani  też  w  drzewa.  W  Biblii  jest  częsio  mo- 
wa o  tem  mieście  przy  historyi  patryarohów, 


co  dowodzi  wysokiej  jego  starości.  WspomiiH 
ją  również  o  nim  często  napisy  assyryjskie, 
cząwszy  od  króla  Si^amnesara  I-go,  który  pB 
nował  około  r.  1330  prz.  Chr.   Tu  królowie  auifl 
ryjsoy  zbudowali  świątynię  na  cześć  boga  Kaifl 
życa  (Sin),  który  jako  .Bel-Haran",  jako  .pH 
Haranu"  odgrywa  wielką  rolę  w  kulcie  religi 
narodów  Asyi  zachodniej.  *  Po  upadku  AsayzH 
H.  przechodzi  pod  panowanie  babilońskie.  Wifl 
dle  proroka  Ezechiela  H.  należy  do  miast  Mm 
zopotamłi,  które  były  w  stosunkach  haadlowjdfl 
z  Fenicyą  (ob.  £z,  27,  23).    Za  czasów  rsyn 
I  skich  poniósł  tu  straszną  klęskę  Krassns  w  won 
nie  przeciw  Partom  (53  przed  Chr.).    Za,  czm 
BÓw  chrześciańskich  H.  słuiył  przez  długi  csaa 
jako  forteca  pogaństwa  (między  innymi  odwi»*l 
dził  to  miasto  Julian  Ap<»itata),  a  kult  bogaj 
Księżyca  przetrwał  aż  do  Wieków  Średnich  śrdi] 
głośnej   sekty  pogańskiej    Sabeów  harańskicfc 
(ob.  Sabeowie). — Por.  jeszcze  Sachaa  ,Rei^ 
ae  in  Syrien  uud  Mesopotamien"  (Lipsk  1883, 
str.  211  nast.);  Metz  .Oeaohiohte  der  Stadl 
Harran  in  Mesopotamlen  bla  aam  Einftill  dw 
Araber"  (Strasburg  1892).  Dr  s.  p 

Harant  Krzysztof  z  Polżyc  i  Bedru- 
życ,  potomek  starego  rodu  szlacheckiego  w  Cze- 
chach (*  1664 — tl621),  otrzymał  wychowanie  bar- 
dzo Btaranne,  anał  język  włoski  1  aiemiecki. 
uczył  się  muzyki  i  rysunków  i  odznacaał  się 
tak  wykwintną  ogładą,  że,  licząc  ledwie  lat  trzy- 
naście, dostał  się  na  dwór  Ferdynanda  II  tyrol- 
skiego i  zyskał  takie  względy  u  niego,  ii  to- 
wu-zyszył  mu  w  podróży  po  Włoszech.  Wró- ' 
ciwszy  do  ojczyzny,  wcześnie  zawarł  związek 
małżeński,  lecz  po  dziewięciu  lecieoh  szczęśli- 
wego pożycia  udał  się  na  wyprawę  przeciwko  | 
Turkom,  z  której  dopiero  w  r.  1&97  dostawszy  I 
się  pod  daoh  rodzinny,  medłngo  pod  nim  od-  \ 
poczywał,  straciwszy  bowiem  żonę,  r.  1598, 
z  bratem  jej,  Hermanem  Czerninom  z  Cbadenie, 
wyruszył  w  podróż  na  Wschód.  Wypłynąwszy 
z  Weneoyi  d.  12  ozerwoa,  zwiedził  Cypr,  akąd 
prżea  Jaffę  udał  się  do  Jeroaolimy,  a  x  Pa- 
lestyny do  Egiptu,  który  opuścił  w  dniu  31 
października,  lecz  z  powodu  ciężkiej  choroby 
ledwo  26  grudnia  dostał  się  do  Wenecyi.  Na 
żądanie  przyjaciół  H.  opisał  podróż  swoją  i  wy- 
dał ją  r.  1608  jp.  t.  „KryStofa  HaranU  Óeata 
z  krślovstvi  Óeskóho  do  Benatek,  odtnd  do  ze- 
m6  svató,  zemS  Judskć  a  dńle  do  Egypta  a  po- 
tem na  hora  Oreb,  Sinai  a  sv.  Katefiny  w  Pu- 
stó  Arabii")  z  portretem  autora  i  drzeworytami 
według  jego  własnych  rysunków.  Dn^e  wy- 
danie tej  podróży  ogłosił  Erben  przy  pomocy 
Macierzy  Czeskiej,  a  niemiecki  jej  przekład, 
wykonany  przez  brata  autora,  p.  t.  ^Der  Christl. 
Ulisses"  wyszedł  w  Pradze  16S8  i  w  Norymber- 
dze 1678.  Opis  ten  zawiera  w  sobie  bardzo 
wiele  wiadomości  ciekawych,  ważnych  i  wiaro- 
godnych,  jakich  do  owego  czasu  Czesi  nie  mieli, 
jakkolwiek  bowiem  przed  H-em,  począwszy  od  j 
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w.  XIV.  wielu  panów  czeskich  po  owych  krai- 
laełi  podróiowi^o  i  niektórsy  je  opisywali,  to 
pneciet  iadea  nie  posiadał  takich  jak  oii  wia- 
I  domońci  historycznych,  przyrodniczych  i  In.  — 
H.  był  prawdziwym  „kawalerem"  swojego  czasu: 
dsiehue  władał  orężem,  namiętnie  lubił  łowy 
i  wyćwiczony  był  znakomicie  we  wszelkich 
giHh  rycerskich.  Cesarz.  Budolf  II,  poznawszy 
go,  lamianował  swym  podkomorzym,  i  wyjednał 
on  wyniesienie  jego  rodu  do  stanu  panów.  Za 
Fryderyka  (palatyna)  był  prezydentem  rady 
paistwa;  w  r.  1618  odstąpiwszy  od  katolicyzmu 
i  wiiąwssy  ndział  w  powstaniu  Cześkiem  prze- 
ciw cesarzowi,  Ferdynandowi  II,  po  bitwie  bia- 
łogóreUej,  w  początkach  marca  1621  r.  został 
BffięiioDy,  oddany  pod  sąd  w  Pradze  i  skaza- 
ny Ds  śoięoia.  Wyrok  ten  wykonano  dnia  21 
Merwcs.  * 

Harap,  harapnik.  rodzaj  bata  używanego 
T  myiliwstwie  jako  narzędzie  do  karcenia  nie- 
po^znych  psów,  lecs  głównie  do  utrzymania 
ieb  w  karbach  za  pomocą  samej  tylko  pogróżki. 
Składa  się  H.  ze  stosunkowo  krótkiego  drew- 
niasego  trzonka  (okuło  50  do  60  cm.)  lub  cza- 
■em  zrobionego  z  sarniej  nogi,  i  z  bata  uplecio- 
aego  I  kręconego  rzemienia,  długości  trzy  razy 
lięksiej;  bat  ten.  u  nasady  dońó  gruby,  dalej 
■taje  się  coraz  deńszym,  wreszcie  kończy  się 
t  zw.  ,trzaekawką*,  misternie  skręconą  z  włosia 
końskiego  i  konopnego  włókna.  Przy  energicz- 
nym zamachu  ręki  dzierżącej  trzonek  H.  wywo- 
łnje  wstrząśnienie  powietrza  wydąjąoe  buk  po- 
Mny  do  wystrzału  z  pistoletu.  Służy  to  do 
płoszenia  zwierza  w  kniei  i  do  zachęcenia  ogarów. 
Skoro  w  polu  charty  pochwycą  zająca,  myśliwy, 
dobiegający  do  nich  konno,  zdaleka  woła:  «a  ha- 
rap!* jako  przestrogę,  aby  zająca  nie  rozerwa- 
ły. Okrzyk  ten  jednak  przypadkiem  niejako 
znalazł  tu  trafne  zastosowanie,  bo  właściwie 
je»t  to  niemieckie:  ^Herabl',  używane  właśnie 
*  takim  samym  wypadku.  Przysłowiowe:  .już  po 
Harapie*  oznacza  spóźnioną  odsiecz,  dywersyę 
Inb  vogóle  przysługę  po  niewczasie.  **^* 

Harareki  język  (harari),  należący  do  rodziny 
jęsyków  semickich,  w  południowo  -  wschodniej 
Abigyuji.  jest  mową  mieszkańców  miasta  Hara- 
ri i  jego  okolicy;  pozostaje  on  w  ścisłym  po- 
krewieństwie z  jęz.  tygryjakim  i  amharskim,  ja- 
ko też  le  starożytnym  językiem  etjopskim,  zwa- 
lym  jęz.  geez  (ob..  Encykl.  t.  XX.  str.  701). 
Vłaiciwońci  jęz.  bararskiego  przedstawił  prof. 
Fiyd.  MUller  w  rozprawie  „Uber  die  Hararl- 
Sprache  im  ostlichen  Afrika*  (Wiedeń  1864,  w  8-oe 
Itr.  14;  osob.  odb.  z  ,  Sitzungsber.  d.  phil.-hist. 
Classe  der  Akad.  der  Wissensch.*).  Gramatykę  te- 
go języka  opracował  Praetorius  w  Zeitschrift 
4er  morgenland.  Gesellschaft,  1869  r.       *  ^■ 

Hansiewloz  Michał,  historyk  kościoła  ru- 
ridego  w  Oalicyi,  pisał  się  baronem  de  Neu- 
•tern,  był  archiprezbiterem,  proboszczem  ko- 


ścioła  metropolitalnego  lwowskiego  ruskiego,  zm. 
r.  1636.  Są  w  druku  następujące  jego  dzieła: 
.Beriohtigung  der  Umrisse  su  einer  Gesohichte 
des  Ruthenen"  (Wiedeń  1836);  „Annales  eoole- 
siae  ruthenae  cum  singulari  respectu  ad  dioece- 
ses  ruthen.  Leopolien.,  Premislen.  et  Chelmens." 
(Lwów   1863;    dzieło  źródłowe  i  prawdziwie 


Fig.  .88.  HaraBiewicz 
(herb). 


Harasiewioz,  herb  pol- 
ski z  nadania.  Na  tar- 
czy, w  polu  caerwonem, 
ośmiopromienna  gwiazda 
srebrna.  Nad  tarczą  ba- 
ronowska  korona  o  7-u  pał- 
kach. Nadany  wraz  z  przy- 
domkiem ,Ton  Neustem" 
i  tytułem  barona  M  i  - 
chałowi  Harasie- 
wieżowi,  generalne- 
mu wikaryuszowi  grecko- 
katolickiej archidyeceiyi 
lwowskiej,  przez  Fran- 
ciszka I,  cesarza  austryackiego,  w  1811  r. — 
Źródła:  ,Pocz.  szl.  gal.",  Rietstap,  Borkowski, 
Ostrowski. 

BaraelmowioS,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu czerwonem,  półksiężyc  złoty  rogami  do  góry; 
w  jego  środku  krzyż  podwójny  złoty.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szlacheckiej,  trzy  pióra  strusie 
białe.  Odmiana  herbu  Szeliga  (ob.),  powstała 
w  połowie  XVI  w.;  przysługuje  rodzinie  Harasi- 
mowiczów V.  Harasymowiczów,  w  Wileńskiem 
osiadłej. — Źródła:  Piekosiński  „O  dynast.  pooh. 
8zl.  pols."  240  }k  36;  autograf  Pawła  Harasimo- 
wicza s  r.  ]>724;  Dyplom  1801  r.  Deputacyi 
wileńskiej. 


D. 


Fig.  89. 
Harasimowicz. 


Fig.  90. 
Harasowaki. 


Harasowski,  herb  polski.  Na  tarczy  dwu- 
dzielnej pole  prawe  srebrne;  w  lewem,  ściętem — 
czerwonem  od  góry,  błękitnem  u  dołu  —  pas 
poprzeczny  srebrny.  Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej,  kółko  złote,  pięciu  piórami  pawienu 
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oidobione.  Labry  z  pravej  strony  czerwone, 
I  lewej  błękitne,  podbite  arebrem.  Herb  rodsiny 
Harasowakiobf  przybyłej  i  Moraw  i  osiadłej 
w  łiiemi  lwowskiej  w  XVn  stulecia.  —  Źró- 
dła: .Akta  bernard,  lwów.',  Borkowski,  Ostrow- 
aki.  °- 

Haraiiooort  Edmund,  poeta  i  po^ieóciopi- 
■8X8  francuski  (*  w  Bourmont  1867).  Wystąpił 
po  raz  pierwszy,  bezimiennie,  w  1883  ze  zbio- 
rem wierszy  p-  t.  «La  Lćgende  dea  seses,  po6- 
mes  liystóriąues  par  le  sire  de  Chambley". 
C»ąA6  tyoh  ntworów  przedrukował  w  zbiorze 
,L'Ame  nue*  (1885),  który  zwrócił  na  siebie 
ogólną  uwagę  i  wyrobił  imię  autorowi.  Wydał 
jeszcze  zbiór  poezyj  .Seul"  (1891),  powieśó 
.Amis"  (1887),  utwory  dramatyczne:  «La  Pas- 
sion*  (1899);  „Hćro  et  Lóandre'  (1893);  „Alie- 
nor*;  „Myriam*;  „Don  Juan*  (1894);  .Eliaabeth' 
(1894).  W  r.  1890  otrzymał  wielką  nagrodę 
Akademii  Francuskiej  za  poemat,  osnuty  na  tle 
legend  akandynawskiob  p.  t  ^Les  Yiklngs*. 

Earasya,  metropolita  kijowski,  ob.  Qe- 
r  azy  m. 

Harbonr  Oraoe,  miasto  na  wyspie  Newfound- 
land,  należącej  do  W.  Brytanii,  na  zachodzie  od 
zfttołd  Conoeption;  siedziba  biskupa  katollekiego, 
ożywiony  port,  osłaniany  przez  wyspę  Grace; 
7  054  m-ców  (1891).  J- 

Earbnrg:  l)  miasto  w  pruskiej  prowinoyi 

Hanno werskiej,  regencyi  Liinebursklej ,  nad  ra- 
mieniem Elby  (Stiderelbe),  na  skraju  marschu; 
kościół  ewangielicki  i  katolicki,  zamek,  znaczny 
przemysł  (wyroby  lelazne,  gumowe,  chemikalia, 
tkaotwo.  budowa  statliów  i  t  p.),  równiet  han- 
del (w  sąsiedztwie  Hamburg).  Żegluga  ożywiona 
(morze,  Elba,  Hamburg).  Krzyiownioa  dróg  Ae- 
laznych  Hamburg  -  H.  (wspaniałe  mosty  nad  ra- 
mionami Elby).  Lehrte-H.,  Brema-H.,  H.-Kuxha- 
fen;  42  579  m-ców  (1895).  —  2)  miasto  w  re- 
gencyi bawarskiej  Szwabii,  w  wyłomie  rz.  Wdr- 
mitz  w  Jurze;  stacya  drogi  telasnej  Plelnfeld- 
Augsburg-  Buohloe;  zamek  malowniczy;  1 22 A 
m-ców. 

Harbtirger  Edmund,  współczesny  malarz 

1  rysownik  niemiecki  (*  1 846  w  Eiohstadt). 
Uczeń  Lindenschmita  w  Monachium,  poświęcił 
się  niemal  wyłącznie  ilustrowaniu  „Fliegende 
Blatter",  gdzie  od  lat  wielu  pomieszcza  wybor- 
ne swoje  rysunki,  pełne  humoru,  -a  przytem  na- 
der poprawne.  H.  maluje  czasami  i  obrazy 
olejne,  rodzajowe,  zawsze  z  odcieniem  humoru, 
jak  np.:  Piwiarze,  Zwada  chłopska,  Oberia  w  Ty- 
rolu, Cyrulik  wiejski  i  ł.  d.  ^-  * 

Harbnrger  Henryk  (*  w  Bayreuth  [Bawarya] 

2  października  1851  r.),  prawnik  niemiecki,  pro- 
fesor prawa  karnego,  państwowego  i  międzyna- 
rodowego w  Monachium,  jednocześnie  czynny 
j  ako  członek  izby  apellacyj  nej  (Oberlandesge- 
riohtsrath)  tamie;  członek  „Sociót^  de  la  lógisl. 
comparóe"   w  Paryżu,  członek  czynny  (membre 


effectif),  1897 — 1900  sekretarii  generalny,  1900 
pierwszy  wiceprezydent  .Institnt  de  droit  in- 
tematiooar. —  Główne  prace:  „Die  remanera- 
torische  Schenknng'  (1871);  .Der  strafreohtU- 
che  Begrifr  In  land  und  aeine  Beziehungen  zum 
Yólkerrecht  und  sum  Staatsrecbt'  (1882);  .Straf- 
rechtBpraktikum"  (1892).  «■ 

Harbuz,  ob.  Citrullus  Neeker. 

Earobirgii  (^arsbnrgit),  skała,  akładają- 

oa  się  z  enstatytu  i  oliwinu,  w  znacznej  mierw 
przeszła  w  serpentyn.  Występuje  w  okolieaeh 
Harcburga,  oraz  w  kilku  miejscowościach  Czech 
i  Marylandu.  ^- 

Haroonrt.    Gmina  w  departamencie  Eure, 
okręgu  Bemay.  kantonie  Brioune;  834  mieszkań- 
ców, zajmujących  się  głównie  tkactwem.  W  ko* 
ściele  parafialnym,  którego  chór  pochodzi  z  xn 
wieku,  znajduje  się  ciekawa  ehraoieluioa;  wśród 
budynków  szpitalnych  zachowała  się  kaplica  ro- 
mańska a  dawnego  szpitala  trędowatych.  Znaj- 
dują się  tell  w  H.  ruiny  starego  zamka  feodal- 
nego,  którego  częśoi  pochodzą  z  początku  wiefca 
XII,  a  moie  i  z  końca  XI;  reaata  zbudowana 
była  w  wieku  XIV.    Dawna  baronia  Kormaads- 
ka,  ziemia  H.  dała  nazwisko  znakomitemu  do- 
mowi, którego  wybitniejszymi  członkami  byli: 
Jan  II,  pan  d'H.,  marszałek  i  admirał  Fran- 
oyi  (t  1302);  Godfryd  Chromy,  pan  de  Saint- 
SauTeur,  marszałek  wojska  angielskiego,  zabity 
pod  Contances  (13A6)  i  Jan  IV,  na  rzecz  któ- 
rego utworzono  hrabstwo  H.  w  1338  (zabity 
pod  Cróoy  1336);  Jan  V,  br.  d'H.  i  d*Anmale. 
wioe-hrabia  de  ChAtellerault,  ścięty  w  Ronn 
1865;  Jan  VIII,  hr.  d*Aumałe  i  de  MortaliL 
namiestnik    Normandyi,    zginął    pod  Venieid| 
(1424).    Ka  nim  wygasła  linia  starsza. — Z  linfl 
Montgommery  wybitniej saemi  osobistościami  była 
Jan  d*H.  biskup  Amiens,  potem  Tournai,  aren 
biskup  Narbonny  i  patryarcba  Antyoohii  (f  14621 
Wilhelm,  konnetabi  i  szambelan  dsiedziczna 
Normandyi  (f  1487), — Z  ziemi  La  Mothe,  któr 
była  przypadła  baronom  de  Beuvron.  dziedsicoi 
nazwiska  H.,  utworzono  markizat  pod  nazwą  H 
(1593)  na  rzecz  Piotra  d'H.,  który  służył  ko 
lejno  królom:  Karolowi  IX,  Henrykowi  Ol  i  Hen 
rykowi  IV.    Henryk  I  d'H.,  (t  1718).  na  r»ci 
którego  utworzono  księstwo  H.  (1700),  wynieiii 
ny  do  godności  para  w  1709,  był  generałem-pi 
rucznikiem  i  gubernatorem  Toumal  w  1698  i 
przyczynił  się  do  zwycięstwa  pod  NeerwindM 
dowodził  armią  Mozelli  i  nadreńską  w  1709  r 
lecz  w  historyi  zajął  wybitną  kartę  nąjbardiii! 
w  1695  i  1696  przez  poselstwo  swoje  w  ffia 
panii,  jego-to  bowiem  zręczności,  uprzejmośo 
hojności  przypisywano  zdyskredytowanie  pori 
austryAckiego,  Harraoha,  i  zdobycie  testamenl 
w  1 70U  r.  od  Karola  II  na  rzecz  wnuka  Ładwi 
ka  XIV,  co  stało  się  powodem  wojny  o  sokeei 
syę  hiszpańską.   Podczas  regenayi  i  na  poOT 
ku  panowania  Filipa  V,  kardynał  Portocarra 
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upnuał  H-a  do  suiadaDia  nawet  w  radaie  kró- 
toirUiej  obok  doetojników  hiszpańskich. 

HaxvoarŁ  Henryk  do  Lorraine,  hrabia 
i*H.  i  de  BrioBne,  vieelir.  de  Mnnan,  seotfiial 
Birgundyl  (*  160J— f  1666),  drogi  syn  Karola 
I,  knęcia  d'Blbenf.  Odioaozył  się  po  raz  pierw- 
nj  w  wojnie  Cieskiej.  W  1689  Bioheliea  po- 
itowił  go  na  czele  armii  Piemontu,  którą  H.  ówie- 
tiie  poprowadsił;  idobył  Turyn  i  Guni  (1640). 
B^eatka  wytfi^a  go  do  A^tii  jako  ambasado- 
ra, póiaiej  mianowała  go  wicekrólem  Katalonii; 
njął  Rosas  i  Balagner,  nie  cdołał  jednak  sdo- 
bjć  Leridy.  Podcsas  pierwsiej  Frondy  został 
wiernym  królowi;  poetawiony  na  oiele  armii  Flan- 
diyjskiej  (1649)  idobył  Condó  i  Manbenge.  Do- 
wodDł  następnie  armią  Południową  i  walczył 
tłcięśliwie  B  księciem  Kondeussem.  Nagle  prze- 
nedł  aa  stronę  frondających  ksiąiąt  (1652),  o- 
fiśeił  swoje  wojsko  i  udał  się  do  Brisaoh>  któ- 
ry sobie  kaiał  wydnó  i  który  sajął  w  imienin 
tantowników.  Wsaedł  juft  w  układy  z  cesarzem, 
gdy  oadbiegł  de  La  Fertó  i  odebrał  Philippsburg, 
fi«Jfort  i  inne  twierdse,  zajęte  przez  Indzi  H-a. 
(lOfrS).  H.  saeaął  się  nkładaó  i  oddał  Brisach, 
etrzynat  pnebaeienie  1  przyrseoseaie  nowego 
irielkorsądztwa  wsamian  za  Alsackie  (1654).  H. 
ncbodził  sa  jednego  z  największych  wodzów 
wego  osa«n;  snany  był  pod  przezwiskiem  Ca- 
det  la  P-erle,  od  perły,  kti6rą  zwykle  nosił 
w  kolcsykn.  Zostawił  esterech  synów:  hrabię 
d'ATmagnac,  kawalera  de  Lorraine,  hrabię  de 
Harsan  i  baillego  d'H.,  generała  galer  Maltań- 
ikieb.  Od  1643  był  wielkim  koniuszym  Fran- 
cji; w  I6&8  odstąpił  najstarssemu  synowi  ten 
inąd.  który  odtąd  pozostał  dziedzioznym  w  ro- 
diinfe, 

Earcoort  Szymon,  wicehrabia,  polityk  an- 
lielski  (*  około  1661— f  w  Londynie  1727).  Od 
1688  był  adwokatem  w  Londynie;  w  1690  wy- 
bnifio  go  do  parlamentu,  w  którym  zasiadał  do 
1708  i  naleiał  do  stronnictwa  tory.  W  1706  był 
fldoiUem  kommissyi,  której  zadaniem  było  prze- 
prowadzenie uuii  ze  Szkocyą;  przyczynił  się  bar- 
dzo do  pomyślnego  załatwienia  tej  sprawy  w  o- 
h  Iibaeb.  W  1702  został  aolicitorem  geueral- 
sym,  w  1707  attorneyem  generalnym.  W  1710 
broia  ńwietnie  Saebeverella  (ob.)  w  Izbie 
lordów.  W  1710  wrócił  tei  do  parlamentu;  te- 
go! roku  mianowano  go  stróżem  wielkiej  pie- 
Ufci;  wszedł  do  rady  tajnej,  a  wkrótce  do  Izby 
lofdów  (1710).  Brał  oaynny  udział  w  układaoh, 
bdre  poprzedziły  traktat  Utrecboki;  w  1713  so- 
tttł  lordem  kanclerzem.  Po  śmierci  królowej 
Aaoy  utracił  względy,  jakiemi  się  cieszył  na  dwo- 
ne.  Przeszedł  wtedy  do  oppozyoyi  i  stuł  się 
tsk  gcoinym  dla  rządu,  te  król,  by  go  nłago- 
ddd,  zmuszony  był  daó  mu  tytnł  wicehrabiego 
i  powołw',  do  rady  tajnej  (1721).  H.  był  zna- 
komitym i  wpływowym  mówcą;  odegrał  wybitną 
rolę  we  wszystkich  sprawach  politycznych  swe- 
go czasu.    Miał  zamiłowanie  do  literatury  i  tył 
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w  bliskich  stosunkaob  i  Popem,  Oayem,  PriO' 
rem  i  Swiftem. 

Haroonrt  Szymon,  hrabia,  polityk  angielski, 
(•  1714— t  w  Nuncham  1777).  Był  dworzsni- 
nem  Jerzego  II,  towarzyszył  królowi  w  bitwie 
pod  Dettingeo;  w  1745  wystawił  pułk  i  został 
jego  pułkownikiem.  W  1 749  otrzymał  tytuł 
wicehrabiego,  H.,  w  1761  powierzono  mu  wy- 
chowanie księcia  Watiii  (Jerzego  IIT)  i  powołano 
go  do  rady  tajnej.  W  1761  wyjechał  jako  amba- 
sador na  dwór  meklenbursko-strelicki;  prosił  o  rę- 
kę kslętniczki  Karoliny  dla  króla  i  zańlubił  ją 
w  zastępstwie  króla.  Wkrótce  otrzymał  tytuł 
wielkiego  koniuszego  królowej,  potem  lorda  szam- 
belana  Jej  dworu  (1763).  W  1768  objął  po  lor- 
dzie Rochford  ambasadę  w  Paryin;  w  1772  po- 
wierzono mu  urząd  wice-króla  Irlandyi.  (Tbciał 
nałoiyó  podatek  na  majątki  nieobecnych  landlor* 
dów,  ale  ten  projekt  wywołfd  takie  niezadowole- 
nie w  Anglii,  te  go  parlament  irlandzki  odrzucił. 
H.,  którego  rządy  były  dośó  popularne,  ustąpił 
w  1777  a  powodu  powatnyob  nieporozumień 
z  ministrem  spraw  wewnętrznych  i  naczelnym 
wodzem  wojak,  stojących  w  Irlandyi.  Usunął  się 
do  swej  posiadłodcl  Nuncham,  gdzie  się  przy- 
padkiem utopił  w  studoi. 

Earootirt  Wilhelm,  hrabia,  feldmarsatdek 
angielski, , syn  poprsedniego  (*  1748— t  1880). 
Wstąpił  do  wojaka  w  1759.  Od  1768  do  1774 
zasiadał  w  parlamencie.  W  r.  1776  służył 
w  Ameryce;  wziął  do  niewoli  generała  Lee;  sa 
ten  czyn  otrzymał  uroczyste  podziękowanie  isb 
i  tytuł  adjutanta  królewskiego.  Mianowany  w  1798 
generałem- porucznikiem,  dowodził  jazdą  księcia 
Yorku  podczas  wojny  we  Flandryi  (1793 — 94); 
objął  po  nim  kommendę  armii  a&  do  1795. 
W  1797  mianowano  go  gubernatorem  Royal  Mi- 
litary  College.  Po  koronaoyi  Jerzego  IV  otrzy- 
mał tytuł  feldmarszałka. 

Haroonrt  Karol  Ludwik  Hektor,  markiz, 
polityk  francuski  (*  w  EscauesuyiUe  1743  r. — 
t  w  Farytu  1820  rokn).  Więziony  za  czasów 
Terroru,  póiniej  za  cesarstwa,  należał  do  rady 
departamentu  Sekwany;  4  czerwca  1814  zasiadł 
w  Izbie  parów.  W  IBlf)  głosował  za  śmiercią 
Neya. — Synjego,  Amadeusz  Ludwik  Karol 
Franoiszek  (*  1771— f  1831  r.).  emigrowf^ 
podczas  rewolucyi  i  wstąpił  do  wojska  angiel- 
skiego; pozostawał  do  końca  życia  w  Anglii.  — 
Jerzy  Trevor  Douglas  Bernard,  syn  po- 
przedniego (•  1808— t  1883  r.),  wszedł  do  Izby 
parów  w  1842,  po  rewolucyi  1848  r.  wrócił  do 
Anglii  i  przez  czas  długi  żył  na  uboczu  od  spraw 
publicznych.  Marszałek  Mac  -  Mahoń  miano- 
wał go  ambasadorem  w  Wiedniu  (1873),  potem 
w  Londynie  (1875).  Ustąpił  po  dymissyi  Mao- 
Mahona  (1879). 

Haroonrt  Franciszek  Eugeniusz  Ga- 
bryel, książę,  polityk  francuski  (*  1786  roku — 
ł  1865).    Od  1815  do  1820  służył  w  gwardyi 
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królewskiej;  od  1827  do  1834  2aaiadał  w  Izbie 
poselskiej.  Przyłąosył  aię  do  stronnictwa  libe- 
ralnego; po  1680  ibliftył  aie  do  rsądu  Ładwika 
Filipa,  który  go  też  mianował  ambasadorem 
w  Madrycie,  potem  w  Konstantynopolu.  W  roku 
1837  powołano  go  do  Izby  parów,  gdzie  popie- 
rał politykę  wolnego  handlu.  Po  rewolucyi  lu- 
towej rsąd  tymosasowy  wysłał  go  jako  ambasa- 
dora do  Rzymu,  gdzie  H.  starał  się  skłonió  papiuta 
do  rządów  liberalnych.  Ale  po  zabójstwie  Rossie- 
go  nie  zdołał  powstrzymać  Piusa  IX  od  uciecz- 
ki do  Oaety,  a  gdy  w  roku  następnym  papiei 
przersnoił  się  do  reakoyi,  H.  iraekł  się  swego 
urzędu,  wrócił  do  Paryia  i  usunął  się  do  żyoia 
prywatnego.  H.  został  księciem  po  śmierci  bra- 
ta atarsBego  (1840). 

Harconrt  Bernard  Hipolit  Marya,  bra- 
bia,  dyplomata  francuski,  wnuk  poprzedniego 
(*  1821  r.)-  W  bardzo  młodym  wieku  wszedł 
do  dyplomacyj,  był  ministrem  pełnomocnym 
w  Karlarnbe,  potem  w  Sztutgardnie  (1851).  po- 
dał się  do  dymissyi  po  zamachu  stanu  (1862) 
i  przez  cały  czas  drugiego  cesarstwa  żył  jako 
człowiek  prywatny.  W  r.  1871  objął  ambasadę 
w  Rzymie,  w  1872  w  Londynie,  w  1874  w  Ber- 
nie. Utraoił  ją  z  powoda  swych  przekonań  mo- 
narchistyczoych  w  1879  roku. 

Haroouit  sir  Wilhelm  Jerzy  Oranvil]e 
V  er  non,  prawnik  i  polityk  angielski  (•  1827). 
W  roku  1864  oaiadł  jako  adwokat  w  Londynie, 
w  1860  WBzedł  do  parlamentu,  w  1868  objął 
katedrę  prawa  międzynarodowego  w  Cambridge. 
W  1880  został  sekretarzem  stanu  do  spraw  we- 
wnętrznych w  gabinecie  Qladstone'a,  w  r.  1886 
kanclerzem  skarbu  w  nowym  gabinecie  liberal- 
nym. Objął  ten  urząd  powtórnie  w  gabinecie 
OIadstone'a  w  1802  i  popierał  bil  Home  Rule. 
Zachował  swą  tekę  i  w  gabinecie  Roseberego 
(1894).  H.  jest  znakomitym  mówcą  i  jednym 
B  najwybitniejszych  współpracowników  ^godni- 
ka  ,9atttrday  RevieV";  nmiedcił  tet  szereg  cen- 
nych artykułów  w  , Times*  pod  pseudonimem 
Historictts.  Jest  przywódzoą  stronnictwa  li- 
beralnego w  Izbie  gmin  (por.  art  H.  w  .Griuide 
Encycl."  Lamiraulta). 

Haroownioy.  ob.  Flankiery. 

Hardaogsr.  flord  w  poładniowo-sachodn.  Nor- 
wegii, w  prow.  Bergen,  otwarty  od  strony  ocea- 
nu Atlantyckiego,  długi  na  140  km.,  szeroki  prze- 
ciętnie na  6  km.,  ciągnie  się  przeważnie  w  kie- 
runku półn.-wschodn.  Dzielą  powszechnie  H.  na 
ezęśó  zewnętrzną  (ytre  Hardanger)  1  wewnętrz- 
ną (indre  H.).  Wejście  do  f.  zasłaniają  wyspy: 
Bommeld  (d=wyspa),  Stordo  i  Tysnkso;  wo- 
dy leiące  pomiędzy  niemi  a  lądem  noszą  nazwę 
Bommel  f.  i  Husnas  f.,  w  dalszym  zaś  ciągu 
Kvindherred  f.  U  wejścia  do  wewnętrznego  f. 
leży  wyspa  Yarald,  dzieląca  f.  na  dwie  odnogi. 
Wschodnia  pod  naswą  Maurangenfiordu  wrzyna 
się  głęboko  w  ląd  aż  do  podnóża  wyżyny  Folgę 


i  lodowca  Bondhns  Bra.  Poza  wyspą  t-  n 
ża  się  do  l  km.  i  ta  saozyna  się  f.  wewnęfaa 
(indre  H.),  którego  csędoi  stanowią  ytre  i  iiul 

Samlen  i  Utne  f.,  kierąjący  się  kn  wpdw.; 
ku  pnw.  ciągnie  się  rozgałęziony  Eid  f.,  wpii 
zaś  ku  pd..  40  km.  długi,  1 — 2  szeroki,  ałyii 
Sorftord.  H.  niUeży  do  grupy  fiordów  ekierow 
nych  knpaw.,  S5r  do  skierowanych  ku  pn.  Pe 
między  Mauranger  f.  a  S8r  f.  przestrzeń  wyoa 
zaledwo  10  km.    Ku  pn.  od  tego  zwężeni*  lem 
wielki    półwysep,    stanowiący  wyżynę  FolgM 
H.  to  naj  słynnie]  asy  f.  norweski;  żaden  iimy 
posiada  piękniejszych  wybrzeży  i  nie  pnedaai{ 
wia  tak  wybitnych  cech,   właściwych  fiordom. 
Olbrzymie  te  rozpadliny  wrzynają  się  w  wyż^ 
nę  norweską,  której  ściany  wznoszą  aię  nieraa 
do    1 500  m.  wysokości.    Pomiędzy  skała- 
a  morsem  ciągnie  się  nrodsajny  i  gęsto  xsto« 
dniony  pas  ziemi.    To  połączenie  dzikich  skat*; 
nych  zboczy  i  uroczych  \!rybrzeży  na  pierwszym' 
planie  nadaje  H.  f.  nieporównaną  pięknośó.  Ze<i 
wsząd  widaó  pola  śnieżne  1  lodowoe  Folgefo»>i 
den,  często  niemal  bezpośrednio  nad  pnepyasids! 
zielonem  wybrzeżem.  Na  zachodzie  wybrzeże  two> 
rzy  liczne  przylądki,  wrzynające  się  w  morze;; 
na  wsoh.  brzeg  jest  czasem  na  przestrzeni  kilko- '. 
milowej  jednostajny,  naksstałt  olbrzymiego  mura. ; 
W  pobliżu  H.  f.  znajdają  się  słynne  s  piękności  ^ 
wodospady:  Yoringsfos,  utworzony  przez  BjSreia, ! 
spada  pojedyńczym  ;  słupem  wody  z  rozpadtiny  ' 
do  basenu,  położonego  o  144  m.  niżej;  gęe^ 
obłok  bryzg  i  mgły  wznosi  się  ponad  nim;  laty 
on  niedaleko  m.  Viok,  położonego  i^ębi  £ld  ł 
Ku  pd.  od  m.  Odde,  leżącego  u  końca  S5r  f. 
znajdują  się  dwa  wodospady:  Lotofos  i  Skars 
Fos,  które  u  podnóża  skały  łączą  aię;  naprzeciw 
Kspelandsfos,  spadający  nakształt  lekkiej  zasło- 
ny, jeden   z  najpiękniejszych  w  Norwegii.—' 
Wyżyna  Folgefond  (fond — śnieżne  pole — śniego* 
wiec),  wzaosi  się  nad  H.  i  Sorfiordem  do  1  850 
m.  wysoko,  jest  na  86  km.  długa  i  6 — 15  km. 
szeroka,  na  wiersohołku  tworzy  ogromne  śnie- 
gowe pole,  które  gdzieniegdzie  prserywają 
wyniosłości  (nnter  —  węzły);  z  pola  tego  m 
wszystkie  strony  spuszczają  się  lodowce,  z  któ- 
rych najsłynniejsze  są:  Buar  Bra  (lodowiec)  nie- 
daleko Odde,  i  BondhuB  Brit,  od  strony  Maaran- 
gerfiordn.   Mieszkańcy  H.  f.  zachowali  dot^d 
wiele  odrębności  w  narzeczu,  odzieży  i  budo- 
wlach.   Wieńce  narzeczonych,  ozdoby  ze  złota  ' 
i  srebra,  hafty  i  dywany  z  H.  używają  z^słuto* 
nej  sławy,  dziś  jednak  stają  się  rzadkośe^.  | 
Ubiór  narodowy  można  widzioó  tylko  w  święta  ; 
podczas  obrzędów  religijnych.    Okolice  te  po-  I 
siadają  nawet  oryginalne  melodye,  szczególniej  ' 
wykonywane  na  skrzypcach  o  6-ciu  struoscb.  , 
Naj znaczniejsze  i  najbardziej  odwiedzane  punkty  ; 
są  miasteczka:  Vick  w  Eid  f.,  Eid  w  gałęzi  Ore-  , 
ven  f.  i  azczegóiniej  Odde  wgłębi  Sorfierdn.  ^-  | 

Hardee  Wilhelm,  generał  amerykański  T 
1818— t  1873).  Kształcił  się  w  szkole  wojsko*  { 
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vej  w  West  Point;  wojnę  z  Meksykiem  odbył 
1  Btopnia  podpatkownika  i  od  1866  był  profe- 
mem  taktyki  w  Weet  Point.  Po  wybnebnwoj- 
ly  domowej  udał  się  na  Poładnie,  służył  pod 
mkaumi  Polka,  zdobył  stopień  generała  po- 
ncinika  podcsas  wyprawy  do  Kentucky  (pażds. 
1862),  brał  odział  w  bitwach  pod  Chiokamaaga 
i  Chattanooga  (1868).  oofn4ł  się  z  wojskami 
^ufederowanemi  przed  Shermanem  i  poddał 
po  kapitnlacyi  Richmondu.  Ogłosił  drukiem 
kilka  prac  z  dziedziny  wojskowości,  m.  in.  trak- 
tat o  taktyce  (Filadelfia  1865.  2  tomy).— Por. 
uL  H.  w  „Grandę  SnoyoL*  Łamiranlta. 

Eardegg  Julinss  Fryderyk  Karol  von, 
goierał  i  pisarz  wojskowy  wirtemberski  (*  1810 — 
t  1875).  Essttiolł  się  w  szkole  .wojskowej 
w  Łodwlgsbarga,  w  1828  wstąpił  do  wojska. 
Od  1833  do  1843  był  nauczycielem  następcy  tronu 
(póiDiejszego  króla  Karola  I),  odl843  do  1849  wy- 
kładał w  szkole  wojskowej  w  Ludwlgsbnrgn, 
w  1849  lostał  pułkownikiem  i  szefem  aztaba 
Równego  wirtemberskiego,  w  1855  generałem- 
adjutantem  króla,  w  1869  dowódzcą  dywizyl 
wirtemberskiej.  W  1865  podał  s1q  do  dymissyi. 
Napisał  bezimiennie:  ^GrundzUge  einer  Einlei- 
tnug  zum  Studium  der  KriegRgesohichte"  (1861); 
.Yorlesnngen  Uber  KriegegeBohichte"  (3  tomy 
1861 — 62);  „Skizze  eines  Yortrags  Uber  Gene- 
ralstabswissensehaft"  (1854);  „Die  Belagerung 
von  Sewastopol  nach  dem  Werke  des  Oenerals 
Siei'  (1859). 

Harden  Maksymilian,  publicysta  niemiecki 
(*  1861  w  Berlinie),  uczęszczał  do  gimnazyum 
fraucnskiego  tamie,  a  wykształoeoie  swoje  uzu- 
priaił  stndyami  prywatnemi.  Śoiąguął  na  się 
nvBgę  ogłaazanemi  pod  pseudonimem  Apostaty 
nkicami  krytycznemi  o  polityce  i  życiu  dncho- 
wem  swojego  czasu  (wydanie  zbiorowe  p.  t.  „Apo- 
Btsta'  w  Berlinie  1802  i  nowa  serya  tamie  te- 
goi  rokn),  a  wziętoóó  przez  nie  pozyskaną  utwier- 
dzi^ założywszy  czasopismo  „Die  Zukunft*,  któ- 
re, dzięki  BzczegÓlnie  jego  własnym,  pełnym  oię- 
toiei  i  dowcipu  artykułom  w  stylu  Heinego, 
wielką  wziętośó  w  szerokich  kołach  pozyskało. 
Po  upadku  Bismarcka  z  bezwzględną  otwartością 
za  niego  aię  ujmował,  a  na  jego  następcę,  hra- 
biego Capriviego,  napadał  wszelką  bronią  saty- 
ry  i  szyderstwa. 

Haid«nbeirff  Karol  August,  ksiątę,  mąi 
stanu  pmski  (*  1750  w  Essenrode  —  f  1822  r. 
w  Oenai).  Studya  odbywał  w  Lipsku  i  w  Ge- 
tyndze; w  1770  r.  został  radzcą  kameralnym 
w  Hannowerze.  Podróżował  pdtem  po  Franoyi, 
Hollandyi  i  Anglii  w  oelu  dalszego  kształcenia 
Bę.  Po  powrocie  w  1778  r.  mianowany  radz- 
cą tajnym  kameralnym  1  obdarzony  tytułem  hra* 
Uowakim,  otezymał  urząd  ministra  pełnomocne- 
go pracy  dworze  hoUenderakim.  Z  powodu  zaj- 
feia  a  kaiociem  Walii,  który  był  kochankiem 
jego  łony,  H.  opndoił  słuftbę  hannoweraką  i  udał 


się  do  księcia  brunświckiego,  który  go  miano- 
wał radzcą  tąjnym  i  powierzał  mu  waine  sta- 
nowiska w  administraoyi.  Po  śmierci  Frydery- 
ka n  pruskiego  H.  zawiózł  Fryderykowi  Wilhel- 
mowi II  testament,  złożony  przez  zmarłego  kró- 
la w  ręce  księcia  bronowickiego;  zwrócił  tedy 
na  siebie  uwagę  króla  nowego,  który  go  polecił 
(1790)  margrabiemu  Anabaohn  i  Baireuthn  na 
stanowisko  ministra  państw  jego.  Po  wcieleniu 
ziem  tych  do  Prus  (1791)  H.  zatrzymał  swój 
urząd.  Zdolnoiici  administracyjne,  wykazane  przez 
H-a  w  Ansbachu  i  Baireucie,  pozyskały  sobie 
uznanie  rsądn  pruskiego;  to  tet  w  1795  wysłał 
go  do  Bazylei,  gdzie,  po  śmierci  hrabiego  Gol- 
tza  prowadził  układy  o  pokój  z  Francyą.  Po 
wstąpieniu  na  tron  Fryderyka  Wilhelma  III-go 
(1797)  powołano  H-a  do  Berlina  i  powierzono 
mu  sprawy  Frankonii,  wewnętrzne  i  zagranica* 
ne.  Później,  po  ustąpieniu  Haugwitza,  któ- 
ry  był  przychylnie  usposobiony  dla  Francyi, 
a  musiał  złożyó  urząd  po  zajęciu  Hannoweru 
przez  wojska  francuskie,  H.  zastąpił  go,  zrazu 
tymczasowo  (1803),  w  rok  potem  ostatecznie 
(1804).  Pod  jego  wpływem  Prusy  zaczęły  się 
zbliżać  do  Anglii;  pozornie  jednak  H.  zachowywał, 

0  ile  możności,  najdłużej  neutralność  i  dopiero 
po  pogwałceniu  terrytoryum  Ansbachn  zdecydo- 
wał się  zmienić  politykę:  Prusy  zaczęły  goto- 
wać się  do  wojny,  ale  swycięstwo  Napoleona 
pod  Austerlitz  zmusiło  je  do  zaprzestania  zbro- 
jenia się  (przez  traktaty  z  15  grud.  1805  i  15 
lut.  1806).  Pod  wpływem  tych  wypadków  H. 
podał  się  do  dymmissyi;  zastąpił  go  Haugwitz. 
Po  bitwie  pod  Jeną  H.  towarayszył  królowi 
pruskiemu  i  otrzymał  w  kwietniu  1807  tekę 
spraw  zagraniozyoh  po  Zastrowie;  w  lipcu  je- 
dnak musiał  ją  złożyć,  gdyż  Napoleon  postawił 
jego  dymmissyę  jako  jeden  z  warunków  poko- 
ju w  Tylży.  H.  usunął  się  wtedy  do  posiadło- 
ści swej  Tempelhof  pod  Berlinem;  przebywał 
tam  do  r.  1810,  w  którym,  za  pozwoleniem  Na- 
poleona, otrzymał  urząd  kanclerza  Państwa  Pru> 
ekiego.  Wtedy  zaczął  się  najświetniejszy  okres 
życia  politycznego  H-a;  odtąd  też  datuje  się 
wielki  wpływ  jego  na  sprawy  epoki  współoses- 
nej.  Zmuszony  zrazu  iść  ręka  w  rękę  z  poli- 
tyką francuską,  czynił  to  z  największem  umiar- 
kowaniem; w  zarządzie  wewnętrznym  pracował 
nieustannie  nad  reformami,  ktióre  doprowadziły 
do  podniesienia  się  Prus.  Po  r.  1812  i  po  od- 
wrocie wojsk  francuskich  H.  jeden,  z  pierwszych 
radził  wystąpić  przeciwko  Franoyi  i  związać 
się  ściśle  z  Bossyą.    Przez  czas  wojen  1813 

1  1814  r.  kierował  polityką  Prus  i  podpisał 
traktat  paryski;  w  nagrodę  położonych  zasług 
otrzymał  tytuł  księcia  (3  czerw.  1814).  Następ- 
nie na  kongresie  wiedeńskim  bronił  interesów 
Prus,  nie  zdołał  jednak  utrzymać  zaspokojenia 
wszystkich  pretensyj  pruskich;  brał  też  udział 
czynny  w  nowych  traktatach  paryskich  z  r.  1815. 
W  1817  król  pmki  polecił  mn  ntworzenie  rady 
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Btanu  i  mianował  go  jej  preseaem.  H.  brał  udział 
naat^pnie  w  kongresaoh  w  Akwisgranie  (1818), 
Karlsbadzie  (1819),  Opawie  (1820),  Lablaaie 
(1821)  i  Weronie  (1822).  Z  Werony  udał  sif 
w  podróż  po  Włoszech  północnych,  zachorował 
jednak  w  Fawii  i  zmarł  po  przyjeździe  do  Ge- 
nui. Zwłoki  jego  przywieziono  do  zamku  Lio- 
tien. —  H.  oddał  Prusom  wielkie  nsło^;  jego-to 
wysiłkom  zawdzięczają  one  głównie  podnie- 
sienie  się  po  pogromie  jenajskim.  Gruntowne 
reformy  w  zarządzie  wewnętrznym  są  głównie 
jego  dziełem.  H.  ograniczył  zuacznie  przywileje 
Bslaehty  co  do  podatków,  na  majątki  duchowne 
nałotył  obowiązek  spłacenia  części  długu  pu- 
blicznego, zniósł  cechy,  nadając  zupełną  swobo- 
dę rzemioałom  i  przemysłowi,  zniósł  pańszczyz- 
nę i  zrównał  włościan  wobec  prawa  z  innymi 
stanami.  H.  jednak  odznacaid  aię  pewną  lek- 
kością umysłu  i  nieraz  dawał  się  wciągaó 
w  kombioacye  sprzeczne  ze  swemi  przekonania- 
mi i  polityką;  tak,  pod  wpływem  Metternioha, 
dał  się  skłonić  do  zawarcia  Świętego  Przy- 
mierza. Od  czasu  kongresu  wiedeńskiego  wy- 
stępował jako  obrońca  systemu  konstytucyj- 
nego. Pod  jego  wpływem  król  wydał  w  1815 
edykt  przyrzekający  urządzenie  reprezentacyi 
narodowej;  nie  miał  jednak  H.  dośó  energii,  by 
wprowadzió  w  czyn  tę  obietnicę.  Nie  zdołał 
tei  zwalczyó  wpływów  reakcyjnych,  które  się 
pojawiły  na  dworze  po  r.  1815.  Zostawił  pa- 
miętnik, opisujący  zdarzenia  od  1801  do  pokoju 
Tyliyokiego;  wydał  je  Ł.  von  Bankę  (w  .Deok- 
wilrdigkeiten  des  Staatskanzlers  Fursten  von  H.*, 
b  tomów,  liipsk  1877)  i  opatrzył  obszernym  fty* 
ciorysem  H-a.  O  wiarogodnośoi  tych  pamiętni- 
ków pisali:  M.  Duncker  w  „Preuse.  Jału-biicber" 
(1877  i  1878)  i  w  .Abhandlungen  ans  der  neuern 
Geschichte*  (13^*^)' I**^'  Lehmann  w  .Histor. 
Zeitscbrift"  (1878).— Por.  teś  Klose  .Leben  Karl 
Augusts.  FUrsten  von  H.'  (Halla  1851);  E.  Meier 
,Die  Reform  der  Yerwsltungsorganisation  unter 
Stelu  und  H."  (Lipsk  1880);  fl.  von  Treitsobke 
.Deutsche  Oesobiohte  im  XIX  Jahrh."  (cs«śó  II, 
Lipsk  1886). 

Hardenberg  Fryderyk,  poeta  niemiecki,  ob* 
N  o  V  a  1  i  a. 

Harderwljk,  miasto  w  niderlandzkiej  prowin- 
cyi  Gieldryi,  nad  zatoką  Zuidersee,  przy  drodze 
ielaznej  Utrecbt-Kampen;  port  z  latarnią  mor- 
ską, koszary,  warsztaty  okrętowe,  żegluga  mor- 
ska, rybołóstwo,  wędzenie  śledzi.  Istniał  tu  uuiwer- 
sytet  1648— 1811  r.;  7302  m  ców  (1889).  w.  J. 

Earderwjk  Jan  van,  poeta  hollenderski  (* 
1790— ł  1858).  Rodzice  oddali  go  do  handlu, 
co  mu  jednak  nie  przeszkadzało  zajmować  się 
gorliwie  literaturą.  Napisał  szereg  różnorodnych 
utworów  poetyckich,  z  których  zwłaszcza  liryon* 
ne  odznaczają  się  głębią  myśli  i  dźwięcznością 
formy;  miały  one  w  Hollandyi  wielkie  powodze- 
nie.   Pisał  teft  studya  krytyczne,  w  których  wy- 


kazał wielką  erudycyę  i  sąd  jasny.  Z  prac  js* 
go  zasługują  na  uwagę:  Jan  van  Eyok  (1822); 
Uaiarstwo  (1884)^  Źyoie  ludzkie  (1687);  Klop- 
stock,  jako  poeta,  jako  człowiek  i  obrześci«uB 
(1843);  Wilhelm  III  (1840);  Rzeczy  dawne  i  no- 
we (1854). 

Hardlng  Karol  Ludwik,  astronom  (*  1765 
w  Lauenbnrgn  —  f  1884  w  Getyndze);  stodyo- 

wał  teologię  i  jako  nauczyciel  domowy  prs;^^ 
miejsce  u  Sohrotera,  który  posiadał  obserwato> 
ryum  prywatne  w  Lilienthal  pod  Bremą;  to  zwró- 
ciło go  do  astronomii;  1800  —  1805  pozosta- 
wał jako  obserwator  pny  powyftatej  dostrzegal- 
ni, gdzie  w  r.  1804  odkrył  Jnnonę.  W  r.  1805 
został  profesorem  astronomii  w  Getyndze.  Ołów- 
nem  dziełem  jego  jest  ..Atlas  novus  ooelestis' 
(7  zesz.  ż  27-u  tablicami,  Getynga  1808—23. 
2-e  wyd.  sporządzone  przez  Johna,  Halla  1856). 
Atlaa  ten  obejmuje  60  000  gwiazd  i  dofńen 
karty  Argelandra  przewyższyły  go  dokładnością 
H.  miał  także  udział  w  opracowaniu  berlińskich 
.akademickich  kart  nieba*,  odkrył  trzy  kornej 
i  kilka  gwiazd  zmiennych.  ^-  ^* 

Hiffdillge  Henryk,  wice-hrabia,  feldmarsza- 
łek i  mąi  stanu  angielski  (*  1786  w  Wrotham— 
t  w  South -Park  1856).  Mając  lat  15.  wstąpił 
do  wojska;  r.  1808  umieszczono  go  w  sztabie 
głównym  n o woz organizowanej  armii  portugat 
skiej;  odznaczył  się  w  walkach  na  półwyspie. 
W  1816  odkomenderowano  H  ga  w  stopniu  pod- 
pułkownika do  armii  Bluchera;  pod  Ligoy  stra- 
cił lewą  rękę.  W  1820  wszedł  do  Izby  gmin 
i  przyłączył  się  do  tories;  w  r.  1823  otnj- 
mał  urząd  Clerk  of  the  ordnanoe.  W  minista* 
ryum  Wellingtona  był  sekretarzem  stanu  i  wojsy 
(1828,  potem  sekretarzem  stanu  do  spraw  Irlaa- 
dyi.  Po  upadku  Wellingtona  złożył  ten  nnąd, 
otrzymał  go  znów  w  gabinecie  Peela  (1884— 3Ei|^ 
i  powtórnie  1841.  W  1830  H.  został  gen.-ma* 
jorem,  w  1842  gen.-porucznikiem.  Po  odwoła-^ 
niu  lorda  Ellenborough  otrzymał  nominaoyę  na 
generała- gubernatora  Indyj,  dokąd  przybył  na 
krótko  przed  wybuchem  wojny  w  Pandiabii: 
przeciwko  Sikhom.  Uczestniczył  w  bitwie  poi. 
Sobraon  (1846),  a  cboó  naczelną  kommendę  od- 
stąpił był  generałowi  Gongh,  jemu-to  przypies* 
ją  pomyślny  wynik  bitwy.  Przy  ratyfikacji 
pokoju  w  Lahaur  (1846)  otrzymał  ^rtuł  wioe^ 
hrabiego  Lahaur.  Po  powrocie  do  Anglii  (1816J 
zasiadł  w  Izbie  wyższej;  w  1862  został  genN 
rałem  artyleryi  (Master-general  of  the  Ordoali 
oe).  w  roku  1854,  jako  następca  Wellingtooil 
naczelnym  wodzem  wojak  angielskich,  a  w  1861 
feldmarszałkiem.- 

Eardlon  Jakób.  pisarz  franoaski  (*  m^" 
ł  1766).  Był  urzędnikiem  w  ministerynm  zM 
rynarki,  potem  w  ministerynm  spraw  zagraoiet 
nych.  W  1730  wszedł  do  Akademii  Fraociukiaj 
Mianowany  następnie  bibliotekarzem  królewtkii 
(Conservateur  des  livres  dn  Gabinet  du  nm 
dawał  lekoye  historyi  księżnicBkom  z  rodzili 
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króleirakiej.  Oprócz  licznych  rozpraw  z  dziedzi- 
tj  ataroiytuości  greckicb,  drukowanych  w 
loiree  de  rAcadćmie  des  inscriptions",  zostawił: 
,?I(HiTell6  HiBtoire  poóŁiqae  pour  Tusage  des 
Ńetdames  de  France'  (1751,  3  tomy);  ^Histoire 
BiiiTeraelle  Bacróe  et  profane"  (1754 — 69;  20 
tomów;  ostatnie  dwa  są  pióra  Lingaefa). 

Eardonin  Jan,  uczony  jezaita  (*  r.  1646 
w  Onimper  w  Bretanii — t  3  wrześ.  1729  w  Pa- 
ryla).  Syn  księgaria,  w  20-m  rokn  ftycia  wstąpił 
do  Jeiaitów.  W  t.  1683  został  bibliotekarzem 
¥  koUegiam  Ludwika  W.  w  Paryiu,  gdzie  wy- 
kładał przez  wiele  lat  teologię  dogmatyczną. 
Jeden  s  najucaeńszyoh  ludzi  swego  czasu,  H. 
sajaował  nę  poza  teologią:  językami  atarotyt- 
Boai,  archeologią,  numizmatyką,  chronologią,  hi- 
Ktoryą  i  filozofią.  Pisma  H.  odznaczają  się  uczo- 
Doćcią,  oryginalnością  poglądów,  ale  takie  i 
ptfsdoksalnośoią.  Pomimo  wielkiej  nauki,  by- 
sbego  wyjątkowo  umysłu,  miał  dziwaczne  nie- 
które przekonania.  Utrzymywał  np,,  26  z  wy- 
jątkiem pism  Cycerona,  Histor.  natur.  Pliniusza, 
Beorgików  Wirgiliusza  i  satyr  Horacego  (do  któ- 
lyeh  niekiedy  zaliczał  Homera,  Herodota  i  Pian- 
ia) waiystkie  inne  dzieła  literatury  klasycznej 
lą  to  utwory  allegoryczne,  podrobione  przez  za- 
koanitoSw  Xin  w.,  które  pod  formą  pogańską 
kryją  chrześciauską  bistoryę  i  takąż  myśl.  Po- 
doboieł  odrzucał  H.  autentyczność  starożytnych 
dzieł  sztuki,  napisów  i  monet.  Septuaginfę 
i  greckie,  jak  twierdził,  tłómaozenie  N.  Testam. 
miał  takie  /a  podrobione,  albowiem  pierwotny 
tekst  był,  podług  niego,  łaciński.  W  piśmie 
iwem  „Atbei  detecti"  dowodzi,  ie  ateuszami  są 
wszyscy,  którzy  zamiast  imienia  Bóg,  używają 
wyrazów:  Istota  Nawyższa,  Prawda,  Do- 
bro nieskończone  i  t.  p.  H.  posuwał  swo- 
je zaprzeczenia  aż  do  dowodzenia,  że  Filip  Au- 
gust nie  tył  na  świecie,  a  bitwa  pod  Bouvi- 
Hfl  jest  tylko  allegorycznem  opowiadaniem  zda- 
nenia  s  Pisma  św.  Ołównem  dziełem  H-a  jest: 
.Collectio  regia  mazima  Conciliorum,  sen  acta 
Boociliorum  et  epistolae  . . .  .*  (Paryż  1700 — 16). 
V  ponądkn  chronologicznym  zbiór  ten  obejmuje 
nateryał  od  34  r.  po  Chr.  do  1714.  Początko- 
wo H.  samierzał  wydaó  go  z  dysaertacyaroi 
:  obssememi  objaśnieniami,  poprzestał  jednak 
la  krótkich  notach.  Z  powodu  nieprzychylnego 
aportu  d-rdw  Sorbonny  sprzedaż  tego  dzieła  zo- 
itała  wstrzymana  wyrokiem  parlamentu,  jako 
uwierającego  wiele  zdań  przeciwnych  zasadom. 
EallikaAskim.  Ody  jednak  Jezuici  obiecali  do- 
lać tom  sprostowań,  areszt  został  zdjęty.  Dzi- 
raczne  dowodzenia  H-a  nie  były  szkodliwe:  prze- 
iwnie,  dawały  aposobnośd  do  ściślejszych  badań 
lepssego  wyjaśnienia  prawdy.  Sam  H.  poło- 
ył  w  nauce  zasług  wielkie.  >  jego  bowiem  wy- 
lanie Pliniusza  jest  po  dziś  dzień  podstawą 
rszystkich  badań  o  tym  autorze.  Co  jednak 
■j dziwniejsze,  że  H-owi,  niewierzącemu  w  istnie- 
śe  koncyliów,  nawet  trydenckiego,  duchowieństwo 
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powierzyło  właśnie  ogłoszenie  uchwał  koncyliów. 
Z  dzieł  pp  H-ie  pozostałych  wymieniamy  jeszcze: 
^  Nummi  antiąui  populorum  et  urbium  illustra- 
ti  .  .  .  (Paryż  1684);  ,C.  Plinii  Secundi  Hi- 
Btoriae  Nafuralis  .  .  .  (tamże  1686);  .Dófense 
de  la  lettre  de  s.  Chrysost.  k  Cesaire*  (tamże 
1690);  „Chronologiae"  (t-że  1693);  „De  supremo 
Christi  Dni  paschate,  ad  prolusionem  chroń,  de 
uummis  Herodiadum  embolnm"  (tamże  1694); 
„Opera  yaria"  (Amatd.  1738);  ,Commentariu8 
in  Nov.  Test."  (t-że  1742);  „Prolegomena  ad 
censuram  scriptor.  yeter."  (Londyn  1766).  To 
ostatnie  zakazane  we  Franoyi. — Ob.  De  Ha- 
cker „Bibl."  A 

Hardt  (Hard,  Haardt),  góry  w  Niemozeeb, 
dalszy  ciąg  Wogezów  na  północ  rzeki  Lauter. 
Ku  północy  H.  obniia  się;  na  zachód  spada  ła- 
godnie, na  wschód  stromo.  Pod  względem  geo- 
logicznym główną  częśó  składową  stanowi  pia- 
skowiec polny,  śrdd  którego  tu  i  owdzie  wystę* 
pnją  granit  i  bazalt.  Piaskowiec  ten  stanowi 
główny  grzbiet,  t.  j.  wschodnią,  wyniosłą  kra- 
wędź gór.  Łagodny  stok  zachodni  stanowi  przej- 
ście do  warstw  permskich  i  węglowych  kotliny 
Zweibriickeńskiej.  Do  stromego  wschodniego 
stoku  przytykają  wapienne  wzgórza  trzeciorzę- 
dowe, na  których  grzbiet  sięga  jeszcze  uprawa 
wina.  W  wyższej,  południowej,  części  szczyty 
gór  sięgają  680  m.  (Kalmit)  i  są  często  uwień- 
czone ruinami  zamków.  Na  ptinocy  najwyAszy 
szczyt,  Drachenfels,  jest  przeszło  o  100  m. 
niższy,  a  piękne  doliny  i  przedgórza  są  uwień- 
czone sadami  i  winnicami.  Grzbiet  gór  jest  po- 
rosły wielkiemi  lasami.  W  kopaliny  H.  jest 
ubogi;  tylko  w  dolinie  Lautera  znajduje  się  że- 
lazo, a  w  Dilrkheim  sól  (warzelnie  i  kąpiele). 
Na  północ  od  H.  wznoszą  się  kopułowate  góry 
Donnersberg,  twarde  masy  porfirowe  odsło- 
nięte przez  denudacye  z  pod  miększych  warstw, 
które  je  niegdyś  pokrywały.  ^■ 

Hwdwar  (.Wrota  Wisznu"),  miasto  w  dy- 
strykcie Saharanpur,  w  brytańsko -indyjskich  pro- 
wincyach  północno-zachodnich,  29'  57'  sz.  płn., 
78'  13'  dł.  wa.  G.,  przy  wyjściu  Gangesu  z  gór  8i- 
walik  w  wąskim  wyłomie  na  nizinę  indyjską,  403 
m.  n.  p.  m.;  cel  pielgrzymek  Hindów  (podczas 
wiosny),  kąpiących  się  u  „świętych  schodów' 
z  odciskiem  nogi  Wisznu;  równocześnie  odby- 
wa się  tu  handel,  jarmark.  Ognisko  cholery  z  r. 
1847;  Anglicy  ze  względów  sanitarnych  ograni- 
czyli przybywanie  pielgrzymów;  3  614  ni-oów 
(1881). 

Hardy  Aleksander,  dramaturg  francuski 
(*  około  1560  roku).  Szczegóły  jego  j^ycia  nie- 
dokładnie znane.  Wiadomo  tylko,  że  przez  czas 
długi  towarzyszył  w  wędrówkach  po  kraju 
jakiejś  trupie  aktorskiej,  w  pierwszych  latach 
XVn  stulecia  osiedlił  się  stale  w  Paryżu  jako 
stały  poeta  teatru  du  Marais  i  rozwijał  aż  do 
samej  swej  śmierci  (prawdopodobnie  w  roku 
1630   lub   1632-m)    bardzo  natężoną  i  płod- 
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ną  twórozośó  dramatyc^n4>  Ogólną  ilość  jego 
utworów  obliczają  blizko  na  600.  Były  one  pi- 
sane  nadzwyczaj  szybko,  dla  zaspokojenia  potrzeb 
repertuaru  teatralnego;  to  teft  nie  odznaczają  się 
wielkiemi  zaletami  artystycznemi  i  grzeszą  bra- 
kiem  stylu,  rozwlekłą  akcyą,  nadmiarem  grubych 
efektów  scenicznych  i  nader  nizkim  poziomem 
etycznym.  H.  naśladował  często  dramaturgów 
hiszpańskich  i  przerabiał  niekiedy  ioh  sztuki, 
mało  ulegał  wpływom  ówczesnej  poetyki  kla- 
sycznej; szedł  ozgsto  za  jej  wskazówkami  w  wy- 
borze swych  przedmiotów  z  mitologii  klasycznej 
(jak  Dido,  Aloeste,  Ariadnę*  Proserpina.  Luore- 
tia,  Meleager,  Alfeios  i  t.  d.),  ale  nie  troszczył 
się  wcale  o  regułę  trzech  jedności  i  wymagania 
stylu  klasycznego.  Z  ogromnej  masy  swych  utwo- 
rów wybrał  sam  41  tragedyj,  tragikomedyj  i  pa- 
storał! i  ogłosił  je  drukiem  p.  t.  .Alexandre 
Hardy,  son  th^&tre*  (Paryi  1624—28).  Kryty- 
ka nowożytna  najwyżej  ceni  jego  tragedyę  p.  t. 
„Mariannę",  u  współczesnych  dramaty:  ^Soedase", 
^Alceste",  „La  belle  Egyptienne",  „Phraertes' 
uajwiększem  cieszyły  się  powodzeniem.  Twór- 
czość H-ego  przyćmiona  została  przez  świetnych 
dramaturgów  epoki  Ludwika  XIV,  wszelako  nie 
pozostała  bez  wpływu'  na  wielu  z  nich.  ^* 

Hardy  Tomasz,  polityk  augielski  (*  1752 — 
t  1832).  Był  szewcem  w  Londynie;  w  r.  1792 
założył  ,  London  Corresponding  Society",  której 
celem  było  doprowadzenie  do  reformy  parlamen- 
tarnej. Towarzystwo  to  zawarło  stosanki  s  Kon- 
wencyą  narodową  franouską  i  z  Knnwenoyą  edyn- 
burską  (1 793).  Rząd  aresztował  wtedy  H-go 
(w  maju  1794)  i  zamkn^  w  Wieży  Londyńskiej 
pod  zarzutem  zdrady  stanu.  Sąd  przysięgłych 
uwolnił  go  (w  listopadzie),  a  stronnicy  obnosili 
go  tryumfalnie  po  ulicach  Londynu.  Głośny  ten 
proces  zrujnował  H-go,  którego  odtąd  utrzymy- 
wali jego  wielbiciele.  Papiery  jego  znajdują 
się  w  British  Museum.  —  Por.  „Memoir  of  Tho- 
mas H."  (1882). 

Hardy  Alfred  (*  w  Paryżu  d.  30  listopada 
r.  Idil — f  tamże  w  r.  1893),  lekarz  zasłużony, 
znawca  wielki  chorób  skórnych.  W  zawodzie 
swym  wykształcił  się  w  Paryżu  i  tamte  po  obro- 
nieniu rozprawy  »De  I'eD3ploi  des  caustiques 
dans  le  traitement  des  affections  dn  col  de  Tu- 
tórus",  godności  doktorskiej  dostąpił.  Jako  stu- 
dent był  już  ordynatorem  (chef  de  cliniąne) 
w  szpitalu  Charitó,  następnie  od  roku  1841  do 
1845  lekarzem  biara  centralnego;  w  roku  1846 
został  ordynatorem  szpitala  de  Lourcine,  w  1851 
zaś  takież  miejsce  zajął  w  szpitalu  Ś.  Ludwika,  gdzie 
mu  powierzono  oddział  chorób  skórnych.  Drogą 
konkursu  został  profesorem  przybranym  (agrógó) 
wydziału  lekarskiego  paryskiego,  nakoniec  w  r. 
1867  mianowano  go  profesorem  zwyczajnym 
kliniki  lekarskiej;  pozostając  przez  długie  lata 
na  stanowisku  tern,  dobił  się  rozgłosu  szerokiego, 
jako  powaga  w  zakresie  chorób  skórnych.  — 
Z  prac  jego  licznych  na  wyszczególnienie  zasłu- 


gują: „Traitć  ólómentaire  dbr  patHoIogie  internę 
(Paryż  1844—  1853;  3  tomy);  „Leęons  sur  lec 
maladies  de  la  peau  professóes  &  ThOpital  Saint" 
Lonis'  <tamże  1859—60;  odczyty  te  jego  wydal^ 
L.  Moysant  i  A.  Garnier);  ^Leęons  sar  Isą 
affections  cutanees  dartreuses"  (tani£e  186^ 
wydał  Pihan-Dufeillay);  „Leęons  sur  la  sero- 
fule  et  les  scrofulides"  (tamte  1864;  wydał  J. 
LefeuTre);  ,De  qne1qne8  modifioationa  &  intro* 
duire  dans  Tenseignement  módioal  officlel  etc." 
(tamże  1875)  i  ,Traitó  pratiąue  et  descriptif  dea 
maladies  de  la  peau"  (tamże  1886).  Wspólnie 
z  A.  de  Montmója  wydał  wspaniały  atlas  p.  jk- 
,Clinique  photographiqne  de  ThOpital  Saint- Louis' 
(tamże  1868;  tablic  50).— Por.  .Biograph.  Łezi- 
kon  der  herrorrag.  Aerzte"  (tom  HI,  str.  53); 
„Progrds  mód."  (1893)  i  ,Qaiette  des  hOpitaax* 
(1894).  ^  J- 

Hardy  Leopold  Amadeusz  (*  1829  ir  Pa- 
ryżu —  t  1894  roku  w  Chfttillon  -  sur  -  Liaing). 
Uczeń  Nioolle'a  i  Szkoły  sztuk  pięknych^  tty^. 
budowniczym  wystawy  powszechnej  parsrakiej 
roku  1867  i  pałacu  na  Polu  Marsowem  podesM 
wystawy  r.  1878.  Następnie  został  architektmn 
budowli  cywilnych  i  dyrekcyi  wyznań  w  dyece- 
zyach  Nancy,  Albi  i  Cambrai;  na  tem  oatatoiem 
stanowisku  wykonał  wiele  robót  kościelnych, 
z  których  najoelniejazą  jest  kościół  N.  Panny 
Różańcowej  w  Lourdes.  * 

Hare  Robert,  chemik  i  fizyk  amerykański  - 
('  17  stycznia  1781  r.— t  15  maja  1858  r. 
w  F^adelfti).  W  25-m  roku  życia  wynalazł  palnik 
wodoro-tlenowy.  Przy  zastosowaniu  własności 
odtleniającycU  tego  palnika  otrzymał  w  ilościach 
dośó  dużych  metaliczny  wapień,  magnes,  iayd 
i  platynę.  W  1818  r.  został  mianowany  profe-- 
sorem  chemii  w  szkole  lekarskiej  uniwersytetu 
w  Pensylwanii,  i  jako  taki  odznaczył  się  wybitne- 
mi  zdolnościami  uauczyoielskiemi :  do  wykładów 
własnych  obmyślił  i  zbudował  wiele  przyrsądów, 
ułatwiających  zrozumienie  przedmiotu;  przyrządy 
te  ofiarował  do  „Smithsonian  Institnt*.  Prócz 
wyszczególnionych  powyżej  metalów  otrzymał 
w  stanie  czystym  tar  i  stront.  Napisał:  „Che- 
mical apparatus  and  manipulations*  (1836); 
,Compendium  chemistry'  (1840);  „Spiritualism 
scientiflc^y  demostrated"  (1855).  ^• 

Harem,  po  arabsku  haram,  właściwie  ozna- 
cza rzecz,  albo  czyn  zakazany  (stąd  harami= 
złodziej,  rabuś;  haramarada=bastard,  zrodao- 
ny  ze  związku  niedozwolonego);  a  w  szerszem 
rozumieniu  obejmuje  także  przedmioty  i  miejsca 
poświęcone,  których  nie  każdemu  używać  i  do 
których  nie  każdemu  wstępować  wolno,  stąd  np. 
pałac  sułtański  nazywa  się  barami  hnmajun, 
haramseraj,  lub  krótko  haram.  W  pojęciu  reli- 
gijnem  H.  oznacza  świątynię  w  ogólności,  zwłasz- 
cza zaś  święte  miejsca:  Mekkę  i  Medynę,  które 
znowu  zwą  krótko  Haramain,  t.  j.  dwie  świą- 
tynie.   Beit-nl-baram  jest  nazwą  Kaaby 
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KłtiwDej  świątyni  w  Meooe,  a  Belad-u2-haram 
Duywa  się  święta  dolina,  w  której  leAy  to  mia- 
ito.  Cztery  miesiące,  w  których  u  Muinłmanów 
iftkuaoy  jest  rozlew  krwi,  a  nawet  noszenie 
broDi,  swą  się  ABzhuTi-haram=: miesiące  ha- 
mnowe.   Naj  pospolici  ej  wazakSe  i  najogólniej 
wjtn  ten  w  brsmieniu  Harem  oznacza  u  Muzuł- 
■anów  pokoje  kobiece,  jako  świątynię,  do  któ- 
rej, prócz  pana  domu  i  najbliższego  otoczenia 
jego,  niewolno  jest  wstępować  nikomu — a  służy 
tskie  i  osobom  te  pokoje  lamieszktijąoym,  w  óoi* 
ślejszem  laś  snaeaeniu  ionom  prawowitym,  któ- 
rych mahometanin,  według  Alkoranu,  moie  po- 
riidać  cztery.    Odłączenie  kobiet  od  świata  ze- 
n^trznego  jest  nakazane  przez  Mahometa  (Sura  38, 
&5)we  wszystkich  krajach  muzułmańskich,  i  nie- 
«q1do  im  bez  aaałony  na  obliczu  wychodzić  z  do- 
■0,  ani  prsestawać  s  tadnym  innym  mężczyzną, 
flpr6ci  Bwego  męża  prawowitego  i  takich  tylko 
krewnych,  s  którymi  związek  małżeński  z  po- 
Yodn  pokrewieństwa  jest  zakazany.  Mieszkania 
kobiece,  zwane  w  Persyi  Enderńm,  w  Indyach 
2en&ne,  w  większości  domów  mahometańskich 
-obejmują  wszelkiego  rodzaju  pomieszczenia,  z  wy- 
jątkieio  salonu  recepcyjnego  (salamliku).  Kobie- 
■ty  WBzakte  w  H-ie  nie  są  skrępowane;  niewolno 
im  tylko  ukazywać  się  obcym  w  nieobecności 
Ikliregobądi  z  najbliższych  krewnych.  Lekarze 
■awet  mogą  jedynie  razem  z  mężem,  albo  któ- 
tąft  z  niewolnic  wchodzić  do  chorych  kobiet  ha- 
remowych,   W  H-ach  nawet  najwyższego  stanu 
koUety  mnssą  snaczną  część  dnia  przepędzać 
u  przędzeniu,  szyciu,  haftowania  i  t  p.  Obok 
tego  jednakże  mają  rozmaite  rozrywki  i  przy- 
jeroDości,  jak  np.  śpiew,  muzykę,  taniec  i  t.  p., 
ktdremi  starają  się  rozproszyć  nudy  monotonne- 
go życia  swegO:  Na  szczególną  uwagę  zasługu- 
je H.  sułtana  w  Konstantynopolu  (Dar  nl  Seft- 
det).  Usługę  w  nim   pełnią    niewolnice,  lecz 
itrat  jest  powierzona  czterem  czarnym  eunn- 
thom  (badame),  których  zwierzchnik  nazywa  się 
Eizlar-agaai,  równy  jest  rangą  wezyrowi  i  nie- 
ni  miewa  wielki  wpływ  na  sprawy  państwowe 
(ob.  Eunuch).    Wszystkie  kobiety  H-u  pady- 
iiacba  są  niewolnicami,  i  żadna  wolno  urodzona 
Tarczynka  nie  może  być  do  niego  przyjęta;  licz- 
ka ich  jeat  nieograniczona,  jednak  bardzo  umiar- 
fcswaiia.    Hatka,  siostry  oras  inni  krewni  snłta- 
u,  a  także  wysocy  urzędnicy,  prześcigają  się 
V^  zaopatrywaniu  H-u  w  najpiękniejsze  dziewczę- 
h,  najczęściej  Gzerkieski  i  Oruzinki,  które  przed- 
tem przez  dłuższy  czas  w  domach  możnych  by- 
nją  wychowywane  i  kształcone.    Z  pomiędzy 
lieb  snłtan   wybiera  sobie  żony,  których  może 
■ieć  siedem.    Żony   te   zwą  się  kadynami 
Iwł^iwie  chatunami,  t.  j.  paniami,  damami); 
i  z  nich,   która  sułtana  pierworodnym  synem 
Marzy,  otrsymtlje  pierwszeństwo  praed  wszyst- 
lemi  innemt  i  jako  małżonka  urzędowa  sułtana 
l^wyiszej   czci  zażywa.    Miano  sułtanek  noszą 
fIkQ  fa^tks,  siostry  i  córki  sułtana.  Nąjbliżej 


kadyn  stoją  w  randze  Oediklit,  t.  j.  uprzywi- 
lejowane, które  osobiście  pełnią  usługę  przy 
sidtanie.  Wszystkie  przyjęte  do  haremu  monar- 
szego, dopóki  są  jenzcze  dziewicami,  noszą  za- 
zwyczaj miauo  odalisek  (po  turecku  odalik,  od 
oda~pokój).  Ta  z  nich,  którą  padyszach  ła- 
ską swoją  zaszczyci,  zwykle  zostaje  odosobnio< 
ną  od  towarzyszek,  otrzymuje  eunucha  i  własną 
niewolnicę,  lecź  wtedy  tylko  może  znowu  mu 
się  pokazać,  gdy  on  nn  to  zezwoli.  Wyżej  sto- 
ją chaaseki,  a  tak  się  nazywają  matki  synów 
sułtańskicb  (poza  pierworodnym);  najpierwsza 
między  niemi  nosi  tytuł  chaaseki- sułtan.  Pobie- 
rają  one  ze  skarbu  państwa  wyznaczony  bas- 
simlik  (t.  j.  pantoflowe),  wynoszący  nie  mniej 
jak  500  kies,  czyli  25  000  piastrów.  H.  sułta- 
na zostaje  pod  bezpośrednim  dozorem  Kjaja- 
chatuny,  czyli  hasnadar-fcadyny,  która  tylko  po 
długich  i  wypróbowanych  usługach  może  to  stano- 
wisko otrzymać.  Ona  odpowiada  za  spokój  w  H-ie 
i  bezpośrednio  od  sułtana  otrzymuje  wszelkie 
rozkazy.  Największą  wszakże  władzę  nad  H-em 
ma  Sałtanka  -  Walida,  t.  j.  matka  panującego 
sułtana.  Jej  dochody  zabezpieczone  są  na  do- 
brach koronnych  i  kontraktach  skarbowych, 
a  wynoszą  1  000  kies  roeznie.  Miewa  ona  nie 
mały  wpływ  na  sprawy  puństwa.  Po  śmierci 
sułtana  te  z  odalisek,  z  których  się  narodziły 
jedynie  oórki,  mają  prawo  opuścić  H.  i  powy- 
chodzić za  mąż;  lecz  matki  potomków  płci  mę- 
skiej muszą  się  przenieść  do  starego  pała- 
cu, z  którego  progów  nigdy  nie  wychodzą,  jeżeli 
której  los  nie  zdarzy  być  sułtanką-walidą.  Ży- 
cie haremowe  w  Egipcie  dokładnie  odmalował 
Lane  w  dziele  swojem:  „Manners  and  costums 
of  the  modern  Egyptians"  (Przekład  niemiecki 
wyszedł  w  Lipsku  1852  r.).  * 

Haren  W  i  1 1  e  m  v  a  n,  poeta  hollenderski 
(•  1710— t  1768  r.).  Zajmował  kilka  wyższych 
urzędów  państwowych;  stracił  w  końcu  majątek 
i  skończył  samobójstwem.  W  roku  1742  uiipisał 
entuayastyczny  poemat  „Leonidas";  lepsze  od  te- 
go utworu  są  jego  ody.  Wielki  Jego  utwór  epicki 
„Priso"  (1741),  pomimo  wielu  braków,  miał  wiel- 
kie powodzenie.  Zbiorowe  wydanie  pism  jego 
wyszło  staraniem  Westermanna  (6  tomów,  Am- 
sterdam 1824). 

Haren  Onno  Zwier  yan  (*  1718— t  1770), 
brat  poprzedniego,  był  jak  i  on  gorliwym  stron- 
nikiem księcia  Oranii  i  zajmował  wyższe  stano- 
nowiska;  w  1759  porzucił  dwór  i  udał  się  do 
dóbr  swoich.  Najlepszy  poemat  jego  »De  Geu- 
zen"  (1772)  wyszedł  pierwotnie  p.  t.  ,Aan  het 
Yaderland"  (1 769);  późniejsze  wydania  (1772 
i  1785)  zawierają  wiele  zmian.  Pisał  też  dra- 
maty, z  których  najlepszym  jest  „Agon,  Sułtan 
van  Bantam'  (1769).  Utwory  obu  braci  wyszły 
w  1854  p.  t.  „Dichterlijke  werken  van  Willem 
en  Dano  Zwier  van  H.*.  —  Porów.  van  Yloten. 
,Leven  en  werken  van  Willem  en  Onno  Zwier 
van  H."  (Deyenter  1872—74). 
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Harenberg  Jan  Krzysztof  ^  Hsriri. 


Earenberg  Jan  Krzysztof,  teolog  1  orjen- 
talista  niemiecki  (*  1696— t  1774),  był  profeso- 
rem języków  wschodnich  w  słynnym  niegdyś  u- 
niwersytecie  w  Helmsteoie  (w  księs.  Bruoświo* 
kim)  i  napisał  szereg  dziel,  z  których  Jedne  do- 
tyczą tycia  religijnego  ludów  wschodnich,  mia- 
nowicie Abisyńczyków  i  Izraelitów,  inne  objaś- 
niają niektóre  części  biblji.  lub  tei  mają  :<a 
przedmiot  historję  Kościoła.  Ważniejsze  s  tych 
dzieł  są:  .Kurze  Einleitung  in  die  Aethiopisutae, 
sonderlich  Habessinische  alte  und  neue  Theolo- 
gie"  (1719);  „Jura  Israelitarum  in  Palestina* 
(1724);  .Historia  ecclesiue  Uandersheimensis" 
(1734),  historja  kościoła  w  Oandersheimie,  mie- 
ście brunświokim,  posiadającym  niegdyś  opactwo, 
ksią&ka,  która  wywołała  w  swoim  czasie  iywą 
polemikę;  nadto:  mapa  Palestyny  ('Palaestina' 
1737  i  1750);  „De  Theologia  primorum  Chris- 
tianorum  dogmatioa*  (1746);  „Monumenta  histo- 
rica  adhuo  inedita"  (1758—62,  3  tomy  w  8-ce); 
objaśnienia  Apokalipsy  ś.  Jana  i  księgi  Daniela 
(1759  i  1770 — 72,  w  jęz.  niemieckim);  ,Pragn:ia- 
tische  Geschichte  des  Ordens  der  Jesuiten" 
(1760—61,  2  tomy  w  4-ce).  ^  ^■ 

Harfa,  narzędzie  słuiąoe  do  przesiewania 
materyałów  sypkich,  składać  się  może  z  ramy 
pochyłej,  w  której  są  naciągnięte  druty  dość 
gęsto,  równolegle  do  siebie,  stąd  podobieństwo 
owego  narzędzia  do  harfy,  instrumentu  muzycz- 
nego. W  ramie  zamiast  drutów  równoległych 
najczęściej  rozciąga  się  drucianą  siatkę  z  okami 
takich  rozmiarów,  jakich  wymaga  wielkość  ziarnek 
odsiewanego  materyału.  Harfa  ma  rozległe  za- 
stosowanie: w  górnictwie  uiywa  się  do  przesie- 
wania węgla,  koksu,  rudy  i  innych  minerałów; 
w  budownictwie  do  gatunkowania  ziemi,  piasku, 
twiru  i  t.  p.;  w  przemyśle  rolnicitym  do  czysz- 
czenia zbofta,  gdy  potrzeba  oddzielić  ziarnka 
jednej  wielkości  od  drugich,  np.  kąkolu  od  psze- 
nicy, groszku  od  owsa  i  t.  p.  Harfy  uftywane 
w  rolnictwie  są  bardziej  skomplikowane,  często 
stanowią  składową  część  młynków  przeznaczo- 
nych do  wiania  lub  ozyszozenia  zboża.  Odsie- 
wanie za  pomocą  opisanego  nanędzia  nazywa 
się  harfowaniem  lub  arfowaniem,  lecz 
w  wielu  miejscowościach  wyraz  ten  przekręcono 
i  narzędzie  nazywają  rafa,  a  czynność  rafo- 
wanie. ^ 

Harfa  w  mózgu,  nazywana  tei  lirą  {psal- 
łerium),  część  składowa  jamy  trzeciej  (ven- 
triculus  medius  s.  tertita)  mózgu,  ob.  Hózg.^  ^- 

Harfa,  instrument  muzyczny,  ob.  Arfa. 

Harfietir,  miasto  w  departamencie  Kiższej 
Sekwany,  obwodzie  Hawru,  na  prawym  brzegu 
szerokiego  uścia  Sekwany*  stacya  drogi  żelaznej. 
Dawniej  istniała  tn  przystań  (Hareflot)  silnie  u- 
fortyfikowana;  wzrost  miasta,  oraz  zamulenie 
przystani  H-u,  doprowadziło  ją  do  upadku.  Wy- 
rób mydła  i  oleju,  handel  węgłem,  zbożem  i  t. 
p.;  przeszło  2000  m-ców  (1891).  ^- 


Harglta,  pasmo  wybuchowe  Karpat  Sied: 
grodzko-Multańskicb,  od  wyłomu  rz.  Marr^gza 
pętlicy  rz.   Olty,  w   kotlmie  Haromsek;  totl 
leżące  na  wschód  od  gór  H  y  sraaaane  »ą 
dami  iródłowyoh  potoków  wspomnianych 
zbocza  zaś  zachodnie    wodami  ioh  dopi 
Z  pośród    łagodnie  zarysowanych  wyaioa^ 
pasma  H-y,  złożonych  ze  zleI^ieI'll?ó'.^'   i  tu 
traobitowyoh,  śmiało  strSBłaJą  w  górę  asc: 
(Bogatmeze  1 798    m.,  UezohaTaat  it?7 
z  trachitu  „hargickiego  (Riclithofan');  ^\ko 
H-a,  która  nadała  nazwę  pasmn,  ma  wiem 
łek  równo  ucięty  („etołowa"),    I.sisy  igl&ste, 
snące  tu  obficie,  nadają  H-cie  oiemny  kol 
i  posępną  powierzohownoM,  B.  jelr{  tiAlwlęl 
w  Europie  obszarem  sksł  w>  budLniPI^ 
A.  Rehmana — Karpaty  lH^h, 

Hargrea^OB  fidmund  fiftWiBfi^ir^^  odl 

ca  kopalni  złota  w  Australii  (*  t^tĘ  Oąa] 
oie— t  1891  roku  w  Sidoeyu).  itając  le^wo 
18  wyemigrował  z  Anglii  do  AusCralii,  a  stam 
roku  1849  puścił  się  do  San  franoisoo  i  a? 
tam  szczęścia  w  kopalniiM^  sMa,  F«dobie 
budowy  geologicznej  kalifornijsiriej  z  fluatrala 
podbudziło  go  do  powrotu  ua  opuszczone  mf 
ace,  gdzie  na  zachodnim  stoku  Gór  Błękitnych 
rozpocząwazy  poszukiwania^  odkrył  pAdzwycaąjf-]' 
nie  bogate  złote  pola.  W  Toka  IŚti  iMtał  m-i 
mianowany  przez  rząd  angielski  kommisaarzea 
onej  złotodajnej  krainy;  w  roku  1354  wrócił  dl 
Anglii  i  wydał  tam  .A«atr9iiv  sBi .  \^\f\^ 
fields"  (1885).  * 

E&riag  Jerzy  Wi!HfitlA  Sfttiryk,  ob* 
Alexis  Willibald. 

HaringtULSir  Jan,  piaar^  angielski  (*  156J  — 
t  w  Kelston  1612).  Ksrtateił  się  w  Eton' 
i  w  Cambridge.  Był  ulubieńoera  dwora  królo- 
wej Elżbiety,  na  której  rożka?,  znakomicie  prze- 
łożył w  1591  Orlanda  Sztiloiiego  Aiyosti.  Z  in- 
nych prac  jego  poetyckich  zHBługują  na  uwag^ 
.Metamorphosis  of  Ajax*  (1590);  „EpFgnmiP 
(1616);  z  prozaicznych:  „k.  View  of  the  state  o 
Ireland  in  1605"  (wyd.  1879);  ,A  Briefe  View 
of  the  chureh  of  England'  (1653);  „The  En 
glishmans  Doctor"  (1609).  Wiele  z  jego  prac, 
jak  i  z  prac  jego  ojca  Jana  {*  1534 — f  1582) 
wydano  w  zbiorze  „Nugae  antiquae"  (3  tomy. 
Londyn  1769—79). 

Hariri  Abu  Mohammed  el  Kasim  iba 
Ali,  jeden  z  najwybitniejszych  poetów  i  pisa 
rzy  arabskich  (*  1054  w  Bassora— f  tamie  o 

1122).    Najważniejszem  jego  dziełem  są 
zwane  „Makamy"  (ob.),  zbiór  50  obr-azów  i  o 
wieści,  luźno  z  sobą  złączonych.    Ołównym  iol 
bohaterem  jest  wędrowny  awanturniczy  poei 
Abu  Seid,  który  w  różnych  pojawia  się  p 
braniach  i  odznacza  się   niepospolitem  bogi 
twem  dowcipu,  humoru,  głębokich  myśli  i  by- 
strych spostrzeżeń.    Całe  dzieło  uchodzi  za  nie- 
dościgły   wzór    artystycznej    prozy  arabskiej 
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Hariaaon  —  Harkavy  Abraham. 


i  w  tym  obarakterze  na  Wsohodsle  lozgłodną 
pofiiwU  iławQ.  Oprócz  tego  pozostawił  H.  dwa 
obwemiejsie  utwory:.  ^DoTrrat  el-Ghaww&s* 
(Perłft  Durka)  i  .Molhal  el-frab*  (Rozrywki  gra- 
ittycsne)  treńoi  dydaktycznej,  oraz  duio  elegij 
1  rótnorodnych  mniejazyoh  poezyj.  Najlepsze 
Tfdanie  .Makam*  H-ego  ogłoszone  zostało  praes 
Sylwestra  de  Sacy  p.  t.  .Les  s^oes  de  H." 
(Parji  1832,  w  2-ch  tomach;  nowsze  wydanie 
pnei  Beinanda  i  Darenbourga,  tamże  1847 — 

;  65,  2  t).  W  r.  ]88&  Peiper  w  Lipsku  dał 
pneUtd  łaoińaki  .Makara",    a  F.  Rttekert  — 

:  Tolsy  przekład  niemiecki  p.  t.  »Die  Yerwand- 
hngea  des  Abii>Seid  von  Serug"  (Sztutgard, 
wyd.  7-e  1878).  Inne  dzieła  H  ego  ogłoszone 
w  urywkach  w  Antologii  arabskiej  de  Saoy'ego 
IPuyk  1820)^  .Dourrat'  w  cf^ośoi  przez  Thor- 
b«ka  w  Lipsku  1871).  ^-  »^ 

Earissoilf  ob.  Abraham  ben  Dawid  Ha- 
leri. 

S&ńta,  lekarz  staroindyjski,  wymieniony  we 
wstępie  do  dzieła  Chftraki  (ob.'),  jako  ulubiony 
ottuń  lekaraa  Atreji.  H.  napisał  dzieło  bo- 
dące niupełnieniem  prac  mistrza  jego;  naleAy 
ODO  do  najlepszych  płodów  liteiatury  lekarskiej, 
itaroind^jskiej.  Czasu  powstania  jego,  nawet 
w  pnjblileoiu,  oznaczyć  niepodobna;  w  rodak- 
efi  swej  dzisiejszej  pochodzi  H.  prawdopodobnie 
I  okiesn  wosesnego  naszych  Wieków  Srednioh, 
pisane  jest  wierszem  po  sanskryoku;  całości  do- 
tąd nie  odkryto  jeszcze.  Znane  jest  w  2  ręko- 
pisach; pierwszy  z  nich,  będący  własnoóolą  rzą- 
dl  indyjskiego,  cnąjduje  się  w  Kalkucie  i  skła- 
da lię  z  4563  dwuwierszy  (ęloka).  drugi  prze- 
downje  w  zbiorach  swych  Mahftr&dia  Bir- 
kdDy.  Oba  te  rękopisy,  zbadane  przez  uozo- 
B^o  indyjskiego  Rftdiendrftl&lę  Mitrę,  za- 
tylko  anatomię.  Biblioteka  królewska 
w  Berlinie  posiada  inną  czędó  dzieła  tego;  opi- 
•ri  ją  A.  Weber. — Por.  Dechambre  „Diction. 
•Bcyclop^d.  des  sciences  mód."  (Ser.  IV.  T.  XII, 
itr.  471).  J>r  J  p. 

^uivasisa,  poemat  epicki  staroindyjski.  sta- 
nowiący dodatek  i  uzupełnienie  Maha-Bharaty 
(ob.).  Dzieli  się  na  trzy  częiści.  Częśó  pierw- 
■u  opiewa  dzieje  mytyoznej  dynastyi,  w  której 
BA  się  wcielić  Hari-Wissnn  pod  postacią  Krysz- 
^T;  część  dmga  p.  t.  „Wisznu  parran"  (dział 
Wissau)  zawiera  opowieść  o  cudownych  przygo- 
dach Kryszay;  część  trzecia,  „Bhawiszjaparvan'' 
[dział  przyszłości),  uznp^nia  historyę  Pandawów, 
łfohaterćw  „Maha-Bharaty*.  H.,  podobnie  jak 
aUaha-Bbarata',  przypisywana  jest  przez  trądy- 
tyę  mytyoznemu  poecie,  zwanemu  Wyaza.  Da- 
h  powstania  utworu  nie  daje  się  oznaczyć; 
riadomo  tylko,  te  znany  on  jest  i  wspominany  od 
ni-go  wieka,  ale  pochodzi  niewątpliwie  z  eza- 
ńw  znacznie  dawniejszych.    Przekład  francu- 

przez  A.  Lnnglois  p.  t.  ^HariTamsa  ou  Hi- 
Noire  de  la  faaulle  de  Hari,  formant   un  ap- 
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pendix  du  Mahabharata  et  traduit  sur  Tori* 
ginal  sansorit*  (Paryi  1884  ~  86.  2  tomy 
in  4- o).  ■w*^- 

Hark&ny,  cieplice  siarczane  (4-  66°C.)  na 
Węgrzech,  przez  stacyę  kolei  Yobany;  chorych  by- 
wa tu  1  800  osób.  Dr  J.  M. 

EarkaTJ  Abraham,  znany  oosony  żydowski. 
Ur.  się  w  Nowogródka  14  listop.  1835  (datę  tę  po- 
daje sam  H.;  w  jego  biografiach  mylnie  podano 
17  paidzier.  1889),  kształcił  się  pierwotnie  w  uczel- 
ni talmudycznej  w  Wołoftynie,  naetępuie  w  szko- 
le rabinów  w  Wilnie,  pocsem  ukończył  fakultet 
języków  wschodnich  w  Petersburga  i  odbywał 
studya  w  niektórych  uniwersytetach  zagranicz- 
nych. W  roku  1874  został  wydelegowanym  przez 
rząd  rossyjski  do  Krymu,  dla  zbadania  starożyt- 
ności, nagromadzonych  przez  karaitę  Firkowioza, 
i  H.  jeden  z  pierwszych  uznał  je  za  falsyfikaty. 
W  roku  1876  został  zamianowany  bibliotekarzem 
wydziału  hebrajskiego  w  bibliotece  cesarskiej 
w  Petersburgu  i  urząd  ten  spełnia  po  dziś-dzień. 
Działalność  naukowa  H-go  jest  nadzwyczaj  roz- 
legła i  obfita.  Cały  szereg  jego  prac  odnosi  się 
do  dawniejszej  historyi  Żydów  w  Polsce  i  Rossyi 
południowej,  jak  np.  Żydzi  i  języki  słowiańskie 
(wyszło  w  r.  1865  w  języku  rossyjskim,  a  w  r. 
1867  w  przekładzie  hebrajskim);  Podania  żydow- 
skich autorów  o  Chazaraoh  (tom  1,  w  języku 
rossyjskim  1874),  oraz  liczne  bardzo  studya  o  tych- 
że kwestyach  w  hebrajskiem  piśmie  ^Hakarmel*, 
w  niemieckiem  .Russische  Revue",  w  rossyj- 
skim miesięczniku  ,Woschod"  i  t.  d.  Wywody 
8  woje  przeciw  Firko  wieżowi  wyłożył  H.  w  Katalogu 
rękopisów  biblijnych  cesarskiej  biblioteki  publicz- 
nej w  Petersburgu  (tom  1,  ktÓry  wydał  w  roku 
1875  wraz  z  profesorem  Straokem  z  Berlina, 
w  języka  niemieckim  i  rossyjskim).  oraz  w  ob- 
szeraem  dziele  niemieckiem  „Altjttdische  Denk- 
miiler  ans  der  Krim"  (1876).  Znaue  też  są  je- 
go badania  nad  powstaniem  i  rozwojem  sekty 
karaickiej,  które  się  ukazały  w  różnych  pismach. 
Z  innych  jego  prac  wymieniamy:  i,Łe8  mots  ógy- 
ptiens  de  la  Bibie*  (w  „Journal  Asiatiąue* 
1867);  Podania  autorów  muzułmańskich  o  Sło- 
wianach i  Russach  (w  języku  rossyjskim  1870); 

0  pierwotnych  siedzibach   Semitów,  Chamitów 

1  Jafetytów  (w  tymże  języku,  1872);  Katalog  rę- 
kopisów samarytańskich  biblioteki  cesarskiej  w  Pe- 
tersburgu (tom  1,  w  tymże  języku,  1874);  „Neuauf- 
gefundeue  hebraische  Bibelhandschriften"  (1884); 
niewydana  dotychczas  wersya  romansu  o  Ale- 
ksandrze Wielkim  (w  języku  rossyjskim  1892) 
i  t.  d.  Oprćoz  tego  wydaje  H.  szereg  starych 
i  nader  cennych  rękopisów  hebrajskich  i  hebraj- 
sko-arabskich,  mieszczących  się  w  bibliotece  pe- 
tersburskiej, pod  ogólnym  tytułem  hebrajskim 
^Zichron  lariszonim"  (1880  i  nast.;  wyszły  do- 
tychosaa  tomy  I.  III.  IV  i  początek  V-go).  Drob- 
niejsze zaś  rzeczy,  odnalezione  w  tejże  bibliote- 
ce, zamieszcza  w  seryi  pablikacyj  p,  t.  „Chada- 
Bzim  gam  jeszanim'    (serya  I,   10  numerów. 
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1885—1896;  seiya  II,  anmer  1—8,  1808  i  na- 
•tępne).  s- 

Harknes  J.  (Se.nkrafa)  Arma  Lorettaipseu- 
doaim  wirtuozki  na  skrzypcach  (*  6  czerwca 
1864  w  New  Yorku  —  t  1^00  r.  w  Weimarze) 
nrobiony  z  jej  prawdziwego  nazwiska  Harknes, 
czytanego  wspak.  S.  była  uczennicą  Hilfa  w  Lip- 
sku, H.  Wieniawskiego  w  Brakselli  i  Massarta 
w  konaerwatoryum  parysklem.  które  ukończyła 
1881  r.  z  pierwszą  nagrodą.  Od  1882  r.  dawa- 
ła koncerty  w  znaczniej  szych  miastach  Francyi. 
Austryi  i  Niemiec  z  wielkiem  powodzeniem. 
W  r.  1688,  wstąpiwszy  w  związek  małżeński 
z  adwokatem  Hoffmanem  w  Weimarze,  na  żą- 
danie męAa  zerwała  ze  sztuką.  Tęsknota  za 
laurami,  któryoh  wybitnie  utalentowanej  i  uro- 
dziwej wiolonistce  nigdzie  nie  szczędzono,  oraz 
za  sztuką,  którą  ukochała  gorąco,  strawiła  w  koń- 
ca wątły  organizm  artystki  i  skłoniła  ją  do  roz- 
paczliwego kroku:  zakończenia  iycia  ńmiercią 
aamobójozą.  A-  ^oi- 

Harkort  Fryderyk  Wilhelm,  przemysło- 
wiec i  polityk  niemiecki  (*  d.  22  lutego  1793  r. 
w  rodzinnym  majątku  Harkorten  w  Marchii);  od- 
daje się  zawodowi  kupieckiemu;  odbywa  kampa- 
nie 1813 — 1815;  ranny  pod  Ligny  w  stopniu 
porucznika  opuszcza  szeregi  ojczyste.  W  parę 
lat  później  zakłada  w  Wetter  (Nassau)  i  Olpe 
(Westfalia)  walcownie  miedzi  i  huty  żelazne, 
wyprzedzając  swą  epokę,  urządza  dla  robotni- 
ków kasę  chorych  i  starców.  Już  w  r.  1827 
występuje  jako  gorący  rzecznik  kolei  łelaznych; 
inicyatywą  i  energią  przyczynia  się  do  zapro- 
wadzenia żeglugi  parowej  na  Renie.  W  r.  1857 
zakłada  butę  żelazną  w  Kalteubach.  W  r.  1860 
wraz  z  bratem  swoim,  Chrystyanem,  wprowadza 
węgiel  westfalski  na  rynki  portugalskie.  Opra- 
cowuje plany  kanalizaoyi  Elby  i  Renu;  bierze 
udział  w  pracach  nad  podniesieniem  rybołów- 
stwa morskiego  niemieckiego.  Zabiera  kompe- 
tentny glos  w  sprawach  rolnictwa.  W  r,  1848 
H.  wstępuje  na  arenę  polityczną  jako  monarchi- 
sta* i  współzałożyciel  frakcyi  lewego  centrum 
w  Izbie  pruskiej,  następnie  jednak  przechodzi 
do  partyi  postępowej.  Zasiada  w  charakterze 
deputowanego  na  sejmie  związku  Północno-Nie- 
mieckiego  i  w  parlamencie  celnym,  a  później 
w  pierwszym  parlamencie  Rzeszy.  Zmarł  d.  6 
marca  1880  w  majątku  swoim  Hombrnoh  pod 
Dortmundem.  Z  pomiędzy  pism  H-a  wymienia- 
my: ,Die  Zeiten  des  1-en  westfal.  Landwehrregi- 
meots  1 8 1 3—1815"  (Essen  1 841).  Pozostawił 
prace  w  kwesty  ach  polityki  celnej  i  rolnictwa, 
a  również  pisma  ulotne  treści  politycznej,  które 
niejednokrotnie,  np.  „BUrger-  u.  Bauembriefe" 
(Brunówik  1851)  przyprawiały  go  o  zatarg  z  wła- 
dzami administracyjnemi. — Porów.  Bergera  ^Der 
alte  Harkort*  (Lipsk  1894). 

Hfa'Ia7  Franciszek  (de  Champva1on),  arcy- 
biskup paryski  (*  1625— t  ^  sierpnia  1605). 


Po  ukończeniu  kollegium  w  NamuREe  otiraną 
zy  na  stopień  lioenoyata  teologii  awrdAił 
siebie  uwagę  Sorbonoy  i  kardyn^a  Kich" 

i  spowodował,  że  stryj,  imiennik  jego,  a*- 
Rouen  ustąpił  mu  opactwo  Jami^gea.  Na 
nowisku  tern  H.  odznaczył  się  r.  1650  jako 
putowany  na  zgromadzenin  ducłiQ:w|^b<tfna  i 
cezyi  w  Rouen.    Poparty  praea  «jdeb*«rl^ 
w  27-m  roku  iyoia  zostaje  przez  królową-re 
kę  mianowany  arcybiskupem  Rouen  po  x 
gnowaniu  stryja  jego  a  tej  gtfditiMaj.    Prsea  1 
lat    rządzi    dzielnie  dyeeezyą.  poc^em  m! 
przeniesiony  na  stolicę  paryską.    Tu  zjedny 
sobie   szybko   łaski   dworu,   posuwając  jedn 
trochę    zadaleko    usłużność  dla  Ludwika 
w  sprawie  o  regalia.   Był  ou  dusią  zgro 
dzenia  w  r.  1682.  Ambitny,  pragnął  loatać  k 
clerzem,  otrzymał  zaS  tylko  kierownictwo  spi 
duchowieństwa  zakonnego.    Mądrze  i  roztrn^.aie' 
rządził  dyecezyą,  która  pod  nim  zażywała  spo- 
koju, umiał  lawirować  między  różnemi  stronnie-: 
twami;  nie  cierpiał  jansenistćw,  leca  jawnie  ps^, 
oiwko  nim  nie  występował,  a  jednocseSnie  mlfr 
szał  szyki  jezuitom.    Pomimo,  że  był  gorliwym 
w  prsestrzeganiu  karności  i  nauki  wiary,  pogło- 
ski niekorzystne  o  życiu  jego  s:^kodziły  mu  wiel- 
ce, a  nawet  oziębiły  dlań  króla  i  panią  Maiute- 
non,  których  małżeństwo  swego  czasu  pobłoco 
sławił.    Podjęta  przez  H.  rewizya  starego  Bre- 
wiarza paryskiego  i  lekkomyślnie  prsseprowjKlzo- 
na  jego  poprawa  dały  pole  krytyce,  któr.i  wręcz 
przeciwko  tradycyi  kościelnej   zreformowała  pó- 
źniej księgi  liturgiczne,  według  jednoatronnych 
zasad   doktrynerskich.     Nowe   hymuy,  ułożone 
przez  poprawiających,  zastąpiły  dawne;  usunięto 
wszystko,  co  się  krytykom  nie  podobało,  jak: 
antyfony,  czędci  lekcyj  i  legend.    Brewiarz  po- 
prawiony przez  H.  wydany  został  1680;  nowy 
Mszał  w  1684.    H.  pozyskał  dla  siebie  i  dla 
następców  swoich  na  katedrze  paryskiej  tytuł 
księcia  i  para  (duchó-pairie);  następców  H-a  ty- 
tułowano parami  Francyi. — Por.  Louis  Łegen- 
dre  „Ćloge  de  Fr.  de  Harlay*  (1695);  tegoż 
.Vita  Fr.  de  Harlay  libri  Vr   (Paryż  1720); 
Guóranger  „Institutions  liturgiąues"  (II,  75).  A 
Harless  Gotlib  Krzysztof,  filolog  i  hu- 
manista niemiecki,  ur.  w  Kulmbaoh  21  czerwca 
1738,  um.  w  Erlangen  2  listop.  1815;  od  roku 
1757  studjował  teologję  i  filologję  w  Brlangen, 
Halli  i  Getyndze;  w  1760  habilitował  się  w  Er- 
langen,  1765  został  tamże  profesorem  nadzwy- 
czajnym i  w  kilka  miesięcy  potym  tegoż  roku 
przyjął  posadę  profesora  gimnazjum  akademic- 
kiego w  Koburgu,  ale  w  1770  wrócił  do  uniwer- 
sytetu w  Erlangen,  gdzie    otrzymał  profesnrę 
zwyczajną  filologji  i   wymowy.    Tamże  został 
w  r.  1776  starszym  bibijotekarzem  i  obok  tego 
dyrektorem  gimnazjum.    W  r.  1777  założył  se- 
minarjum  filologiczne.    Obok  zajęć  pedagogioi* 
nych  pracował  wiele  ua  polu  historji  literatnry 
greckiej  i  rzymskiej  i  pozostawił  szereg  prac 
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iayoli  erudycji  w  tej  dziedzinie.  Próos  tego 
gotował  szereg  dobrych  wydań  autorów  kla- 
Lych.  Do  prao  jego,  w  swoim  ozaeie  bar- 
cemonych,  nałeftą:  .^trodaotio  in  historlam 
Istinae*  {Brema  1764,  wyd.  2-6  1773, 
1794);  ,6reTior  notitia  literaturae  roma- 
imprimis  scriptoram  latinorum,  ordioi  tem- 
iris  acoommodała*  (Lipsk  1789),  do  tego  do- 
im  .Additamenta  ad  breT;  not.  lit.  rom."  (t-ie 
^  i  1801);  nowe  zaś  opracowanie  dzieła  wy- 
ło w  1603,  a  do  niego  nowe  dodatki  „Addi- 
IHiita*  ogłosił  K.  F.  Kltigling  (t-ie  r.  1817 
1819);  .Intarodnctio  in  notitiam  Uteratnrae  ro- 
paae,  inprimis  soriptorum  latinomm*  (2  tomy, 
^  2-e  Lipsk  1781  i  1794),  dzieło  nienkoń- 
DBe;  „Introdaotio  in  hiatoriam  łinguae  graecae' 
Jlenbarg  1778,  wyd.  2-e  1792—95,  2  tomy), 
\  tego  dodatki  „Sapplementa"  (Jena  1804, 
^k  1806,  2  tomy);  .Brevior  notitia  literatu- 
«  graecae,  imprimis  soriptornm  graecomm,  or- 
■i  temporis  acoommodata"  (Lipsk  1812)  i  do  te- 
I  .Additamenta  adornavit  S.  Fr.  Hoffmann' 
i^k  1829).  Próoz  tego  napisał:  „Vitae  phi- 
logoram  noBtra  aefate  clarisfilmorum'  (Brema 
ł64  —  72,  4  tomy,  wyd.  2-e  tomu  I  go  1770), 
iieło,  zawierające  tyoiorysy  czterdziestu  kilku 
kilogów,  przeważnie  niemieckich;  „Opuscula 
irii  argnmenti*  (Halla  1773),  obejmujące  zbiór 
upraw  filolf^eznych;  rozprawę  ,De  nominibus 
taecorum'  (Jena  1788).  Układał  tak2e  chre- 
tDmatje  i  antologje  greckie  i  łacińskie  do  uityt- 

0  szkolnego  i  wydawał  .Kritische  Nachrichten 
OD  kleinen  theologischen,  philosoph.,  histor.  u. 
hflolog.  Schtiften'  (I  Norymberga  1782  i  U— 
[I  Halla  1785).  Przysłużył  się  nadto  stadjom 
lisycznym  przygotowaniem  wydania  4-go  „Bi- 
iioUieca  graeca'  Fabriciusa  (Hamburg  1790  — 
.809,  12  tomów,  wydawnictwo  nieukońozoue;  do 

,Index',  Lipsk  1888)  i  wydał  powtórnie 
^erisuimua  .AnimadYersiones  historicae'  (Alten- 
10^  1771).  Życiorys  H-a  napisał  syn  jego, 
^stjan  Fryderyk  H  a  r  1  e  B  s  (Erlangen  1818). — 
i^or.  takie  Bursian  .Geschichte  der  classisohen 
*hUologie  in  Dentsohlaad"  (Monachjum  i  Lipsk 
1888,  str.  512  ns.).  ^-  ^ 

Earlsas   Jan    Krystyan    Fryderyk  (* 

1  Erlangen  d.  11  czerwca  r.  1778 — f  w  Bonn 
[.  13  marca  r.  1853),  lekarz  uczony,  osobliwie 
Asłutony  jako  dziejopis  lecznictwa  i  balneolog. 
¥  r.  1789  wstąpił  do  uniwersytetu  eilangeń- 
^ego,  posiadając  już  przysposobienie  fllologicz- 
K  i  historyczne,  w  wieku  tak  młodym  wcale 
duwykłe.  Uzyskawszy  już  naprzód  doktorat 
I  filozofii,  w  r.  1794  obronił  rozprawę  „Disser- 
htio  hiatoriam  physiologiae  sanguiuis  antiqaissi* 
hae  ohibenB*,  którą  też  później  wydał  po  nie- 
nieokii  p.  n.  .Yersuoh  einer  Geschichte  der 
htifńologie  des  Blutes  im  Altertbume"  (w  K. 
Bprengla    .Beitrage  zur  Gescb.  d.  Med/  ze- 

3)  i  został  doktorem  medycyny,  poczem  u- 
U  rię  jesnue  do  Wiednia  dla  zwiedzenia  kli- 


niki P.  Franka  (ob.).  Powróciwszy  do  Erlan- 
gen, zajął  się  tam  wykonawstwem  lekarskiem, 
oras  osiągnął  docenturę  prywatną;  niebawem 
mianowano  go  profesorem  nadzwyczajnym.  Pi- 
sywał już  wtedy  wiele  i  dość  szybko  umiał  so- 
bie zjednać  wziętośó  wielką  jako  lekarz  biegły, 
oraz  sławę  rozległą  jako  uczony;  to  też  w  cią- 
ga lat  kilkn  powoływano  go  niejednokrotnie  na 
profesora  do  Monachium,  Wiednia,  Heidelberga 
i  Berlina,  lecz  odmawiał  stale  przyjęcia  ofiaro- 
wanych sobie  katedr,  tembardziej  gdy  w  r.  1814 
został  profesorem  zwyczajnym  i  współdyrekto- 
rem  kliniki  chorób  wewnętrznych.  Dopiero  w  r. 
1818  dał  się  nakłonió  do  przyjęcia  katedry 
w  nowozałożonym  uniwersytecie  w.  Bonn,  gdzie 
odtąd  dó  końca  życia  był  czynny,  jako  profesor 
ceuiony  wielce.  W  roku  pierwszym  zawiadywał 
polikliniką,  oraz  opracował  plan  wykładów  na 
wydziale  lekarskim,  jako  też  urządził  kliniki; 
w  czasach  późniejszych  wykładał  już  tylko  przed- 
mioty teoretyczne.  W  r.  1844  obchodzono  bar- 
dzo uroczyście  50-ą  rocznicę  doktoryzacyi  jego; 
wtedy  też  ze  składek  kolegów,  przyjaciół  i  ncz- 
niów  dawniejszych  powstał  fundusz  dośó  znacz- 
ny, z  którego  odsetek  corocznie  nagradzana  by- 
wa praca  lekarza  młodego,  wykształconego 
w  Bonn;  nagroda  ta  nosi  nazwę  Praemium 
Harlessianum. — H.  pisał  bardzo  wiele,  zajmu- 
jąc się  naukowo  wszystkiemi  niemal  gałęziami 
wiedzy  lekarskiej,  największą  atoli  wartośó  po- 
siadają dziś  jeszcze  prace  jego  historyczne, 
z  których  przytoczyć  warto  następujące:  „Ver- 
suoh  einer  vollstaudigen  Gescbichte  der  Hirn- 
und  NerYenlehre"  (Erlangen  1811;  dzieło  to  po- 
wstało z  obszerniej  opracowanych  dwu  jego  roz- 
praw habilitacyjnych  p.  n.  ^.Neurologiae  primor- 
dia  I  et  U");  „Analectu  de  dysenteria  et  impri- 
mis eins  therapia  in  antiąuitatibns"  (tamże  1801, 
w  opracowaniu  szerszem  wyd.  także  w  jego 
,  Opera  minera  academica'  [Lipsk  1815;  T.  I, 
J6  2]);  „Analecta  historico-critica.  De  Archigene 
medico  et  de  ApoUoniis  medicis  eorumque  scrip- 
tis.  Accedit  Apollonii  Erasistratei  de  soarificatio- 
ne  fragmentom  graecum"  (Erlangen  1816);  .De 
medicis  veteribu8  Asclepiades  dictis"  (Bonn 
1828);  „Die  Yerdienste  der  Frauen  um  Natur- 
wissenschaft,  Gesundheits-und  Heilkuude  etc." 
(Getynga  1830);  „Servilii  Democratis  quae  su- 
persunt  oarmina  medicinalia"  (Bonn  1833); 
z  dziejów  chorób  nagminnych:  .Untersuchnngen 
liber  die  Natur,  Entstehnng  und  Aosteckangskraft 
des  gelben  Fiebers'  (Norymberga  1805);  „Die 
iudifiche  Cholera  nach  alleu  ihren  Beziehungen... 
dargestellt*  (Brunświk  1831)  i  w  rękopisie  ,Die 
epidemisohe  Cholera  seit  ihrem  Eintritte  in  Eu- 
ropa bis  auf  die  neueste  Zeit*.  Inne  prace  je- 
go, chociaż  w  swoim  czasie  bardzo  cenione,  po- 
minąć tu  mnsimy,  jako  już  dziś  przestarzałe; 
wylicza  je  Callisen  w  „Medicin.  Schriftsteller- 
Lesicon'  (T.  YHI,  str.  125  i  T.  XXVIII,  str. 
381). — H.  był  współzałożycielem  i  współredak- 
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torem  wydawnictw:  .Rheiniache  Jabrbucher  der 
Medicin  und  Chirurgie"  i  ^Abhaadluugen  der 
phyBikalisch-medioiułschen  Sooietat  zu  Erlangen" 
i  w  Dioh  też  prace  swe  drobaiejsze  ogłaszał, 
zasilał  równiei  niemi  różne  inne  wydawnictwa 
uczone,  niemieckie. — Por.  ,Chr.  Fr.  H.  Eine  bio- 
graphisohe  Skizze  eto."  (Berlin  b.  w.  r.  [1857]) 
i  .AUgemeine  deutsohe  Biographie'  (T.  X,  str. 
605).  Dr-  J.  P. 

von  Harless  Bogumił  Krzysztof  Adolf, 
wpływowy  przedstawiciel  ortodoksyi  laterskiej 
(*  d.  21  listopada  1806  roku  w  Norymberdze — 
t  d.  5  września  1879  w  Monachium).  Po  ukoń- 
czeniu nauk  teologicznych  w  Erlangen  i  w  Halli 
został  w  r.  1883  powołany  na  profesora  teolo- 
gii do  uniwersytetu  w  Erlangen  i  na  kaznodzie- 
ję uniwersyteckiego.  W  tym  czasie  wydał  fcom- 
mentarz  Listu  do  Efezów  (Erlangen  tS&4),  Ency- 
klopedyę  i  Metodologię  teologiczną  (Norymberga 
18^7)  i  Etykę  chrześciańską  (Sztutgard  1842; 
wyd.  7-e  1875).  Z  powodu  odmiennych  prze- 
konań, jakie  \vygłosił  w  cłiarakterze  deputowa- 
nego na  sejm  bawarski,  został  w  r.  1845  prze- 
niesiony do  Bayreuthn  na  urząd  radzcy  konsysto- 
rza,  ale  w  tymże  samym  czasie  ofiarowano  H-owi 
profesurę  w  Lipsku,  gdzie  był  zarazem  probosz- 
czem paraiii  dw.  Mikołaja.  W  r.  1850  H.  zo- 
staje pierwszym  kaznodzieją  dworskim,  tajnym 
radzcą  kościelnym  w  ministeryum  wyznań  i  wice- 
prezydentem konsystorza  w  Dreźnie.  Takie  wpły- 
wowe stanowisko  H-a  oddziałało  na  stosunki 
Końcioła  ewangieliokiego  w  Saksonii.  Wróciw- 
szy do  Bawaryi  w  r.  1852  jako  prezes  general- 
nego konsystorza,  B.  nadał  Kościołowi  bawar- 
skiemu ścisły  wyznaniowy  luterski  charakter; 
ewangielioy  reformowani  w  Falatynacie  pozosta- 
wieni byli  jednak  w  pokoju.  Na  początku  roku 
1879  H.,  straciwszy  wzrok,  musiał  się  usunąć 
od  obowiązków,  a  w  kilka  miesięcy  potem  do- 
konał pracowitego  życia.  Zbiór  kazań  H-a,  któ- 
re miewał  w  Lipsku,  w  Breinie  i  w  Monachium, 
wyszedł  w  Lipsku  1860  r.  Oprócz  tego  H.  jest 
autorem  następujących  dzieł:  „Kirche  und  Amt 
nacb  lutherischer  Lehre"  (Erlangen  1853),  ,Das 
Yerhaltuiss  d.  Chhstenthoms  zu  Kultur-  u.  Lebens- 
fragender  Gegenwart"  (t-że  1863),  „Jakob  Bbhme" 
(Berlin  1870),  „Geschichtsbilder  aus  der  luthe- 
risohen  Kirche  LiYlands"  (Lipsk  1869),  „Staat 
und  Kirche'  (Lipsk  1870),  „Budeutung  derreinen 
Lehre  von  den  Guadenmittela"  (Erlangen  I86U). 
Własny  swój  życiorys  skreślił  H.  w  piśmie: 
.Bruchstiicke  aus  dem  Leben  eines  siiddeutschen 
Theologen"  (Bielefeld  1872  i  1875).       ^-  ^  ^■ 

Harless  Emil  (*  w  Norymberdze  d.  U  paź- 
dziernika r.  1820 — t  w  Monachium  d.  16  lute- 
go 1862),  fizyoiog  i  anatom.  Dyplom  doktorski 
osiągnął  w  r.  1846  w  Erlangen,  poczem  jesz- 
cze przez  czas  dłuższy  pracował  nad  fizyologią 
i  naukami  przyrodniczemi  w  Wiirzburgu,  Wie- 
dniu i  Pradze.  W  r.  1848  został  docentem  pry- 
watnym fizyologii  w  Monachium;  już  w  roku  na- 


I  stępnym  mianowano  go  profesorem  nadswy 
nym;  katedrę  profesora  zwyczajnego  fixyol 
otrzymał  tamże  w  r.  1857  i  pozostawał  na  ni 
do  śmierci.    Pracował  doświadczalnie  osobLi 
nad  fizyologią  nerwów  i  mięśni,  a  wyniki  b 
swych  ogłaszał  w  .Denkschriftea  der  k.  ba 
rischen  Akad.  der'  Wissenschaft^**  od  r.  I 
był  członkiem  nadzwyczajnym  tej^.e  akade 
Wykładał  nadto  anatomię   plastyczną  artysto 
w  Alcademii  ssstuk  pięknych  i  cnpisuł  teź  dob 
podręcznik  p.  u.  ,Łehrbucb  der  plastiaobui 
tomie'  (Sztutgart  1856;  wyd.  2-e  I87tł). 
fesorem  był  lubionym  i  cenionym  od  uczniów. 
Por.  ,Biograph.  Lesikon  d.  herYorrag.  Aerste 
(T.  III,  str.  56).  ^  '  ~ 

Harley   Sir   Edward,   polityk  angi 
(*  1624  — ł  1700).    W  1642  ołłjął  komi 
nad  oddziałem  jazdy  w  armii  parlamentu, 
znaczył  się  w  bitwach  pod  Red  Marley  (1S44 
i  Ledbury  (1645))  w  r.  1646  został  dowóctz^ 
jazdy  hrabstw  Hereford  i  Raduor,    T«gPi  rok^ 
zasiadł  w  parlamencie,  gdzie  był  jednym'  i  BaJ-l 
gorliwszych   członków   partyi  pTeBbtter3austiej. ' 
Oppozyoya,  z  którą  występował  przeciwko  Pair-j 
falowi  i  Cromwellowi,  ściągnęła  na  H-a  oskar-l 
żenię  o  zdradę  stanu  i  wykluczenie  go  z  armit^ 
W  1656  wrócił  do  parlamentu,  w  1659  wszedł J 
do  rady  stanu.    Od  1660  do  1661  był  guberna-i 
torem  Dunkierki;  pomimo  rozkazów  nie  uhciałj 
wydać  tej   twierdzy   Krancuzora.    Zasiadał  we| 
wszystkich  parlamentach  Karola  II;  sprzeciwić  - 
się  prześladowaniu  non- konformistów.  —  Napisał: 
„An  Humble  Essay  toward  the  settlement  of  j 
Peace'   (1681);  „A  Scriptural  and  Rational  Ac-fl 
count  of  the  Christian  Keligion*  (1605).  I 
Harley  Robert,  hrabia  Oxford,  .mąż  sta-1 
nu    angielski  (*  1661  w  Londynie— f  1724).^ 
W  1668  przyłączył  się  do  księcia  Granit  z  od- 
działem jazdy,  wystawionym  własnym  kosztem; 
w  1690  zasiadł  w  Izbie  gmin,  gdzie  się  do  to-j 
ries  przyłączył.    Po  śmierci  Wilhelma  III  i  podl 
wpływem  zwycięstw  Marlborougha  zaczął  się  oo-^ 
raz  więcej  zbliżać  do  tego  ostatniego  i  w  1704 
wszedł  do  rządu  jako  sekretarz  stanu.  Pozy- 
skał zaufanie  królowej  Anny  i  wywierał  na  oią 
wielki  wpływ  przez  ulubienicę  jej,  lady  Masham. 
Uraziło  to  księcia  Marlborough  i  jego  żonę,  a  gd; 
H.  oprócz  tego  nie  mógł  ^ię  pogodzić  s  mini- 
strem Godolphinem,  królowa  musiała  dać  ma 
dymissyę  z  gabinetu  (1708).    W  1710,  z  powo- 
du procesu  duchownego  Sacheverella,   którego . 
naukę  o  władzy  absolutnej  pochwalał,  H.  nmoc*. 
nił  się  jeszcze  w  łaskach  królowej  Anny,  po- 
kłócił ją  z  księżną  Marlborough  i  wszedł  zno-i 
wu  do  rządu  wraz  z  Saint  Johnem,  póiuiejsiym 
lordem  Bolingbroke.    Wkrótce  potem  został  hra- 
bią, a  w  1711  złamał  większość  whigów  w  I- 
zbie  wyższej  przez  mianowanie  kilkunastu  no- 
wych parów.    Polityce  zagranicznej  nadirf  H. 
nowy  kierunek  po  śmierci  cesarza  Józefa  I  (17U); 
przystąpił  wtedy  do  układów    w  Utrechcie  i  o- 
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debnU  fcommeDdę  wojak  Marlboroaghowi.  WkrÓt- 
fle  jednak  po  lawaroia  pokoju  w  Utrechoie  (1713) 
iiaiły  nieporozumienia  pomiędsy  Bolingbrokiem 
i  i  H-em,  który  praedtem  jut,  wypadłszy  a  ła- 
ski królowej,  musiał  złożyć  urząd  (1714).  Za 
Jenego  I  (1715)  oskarżono  go  o  zdradę  stanu. 
I  powodn  tajnych  stosunków  z  Franoyą  podczas 
okładów  o  pokój,  i  zamknięto  w  Wiety  Lon- 
dyńskiej. Uwolniony  w  1717,  musiał  jednak 
dwór  opnóoió-,  udał  sią  do  dóbr  swoich,  gdzie  ze- 
brał znaczną  ilońó  książek  i  rękopisów  (Zbiory  te 
insjdoją  się  obecnie  w  muzeum  Brytańskiem). — 
Por.:  Von  Noorden  .Gesoh.  Europas  im  XVni 
JhŁ'  (t  Ul,  1882).  W  osobie  Alfreda,  szóste- 
go hrabi  Oxford,  wygasł  ród  H-ów  (1863). 

Barles  Karol  Józef,  wybitny  orjentalista 
belgijski,  nr.  w  Li6ge  21  sierp.  1832  r.  Będąo 
doktorem  praw,  wstąpił  do  zakonu,  następnie  zo- 
itał  snperjorem  kolegium  w  Hny,  dyrektorem 
l^le  normale  des  humanitós,  wkońcu  profeso- 
rem języków  wschodnich  w  uniwersytecie  kato- 
lickim w  Łonvain.  Jest  kanonikiem  katedral- 
nym w  tymże  mieńcie  i  członkiem  akademji 
królewn,  w  Belgji.  H.  słynie  ze  swej  rozległej 
wiedzy  językoznawczej,  ze  znajomości  sanskrytu 
i  języków  irańskich,  jako  też  z  dokładnej  zna- 
jomości jęz.  chińskiego.  Ołównym  przedmiotem 
jego  stodjów  jest  badanie  religji  narodów  wsohod- 
nidi,  prsedewszystkiem  religji  Zoroastra  i  reli- 
gi chińskich.  Do  prac  pierwszego  działu  nale- 
ży: francuski  przekład  Awesty  ,L'ATe8ta''  (Lióge 
1875  —  77,  8  tomy,  wyd.  2-e  1880)  i  szereg 
prac  z  tą  zostających  w  związku:  „Źtudes  ave- 
ttiqaee'  (Paryż  1878  i  1881);  „Les  Origines  du 
Zoroastrisme*  (t-że,  1879);  „Manuel  de  la  lan- 
gne  de  rAve8ta,  grammaire,  antbologie  et  le- 
xique"  (Paryż  1880,  wyd.  2-e);  .Introduction 
k  1  ótttde  de  TAyesta  et  de  la  religion  Hazdśen- 
■e*  (Paryt  1881);  .Grammidre  pratiąne  du  san- 
Knt"  (1877);  ,Vódisme,  brahmanisme  et  ohri- 
•tiaiusme*  (Bruksela  1881);  .De  Tesógdse  et 
de  la  correction  des  testes  aYestigues"  (Lipsk 
1883).  Do  prac  tych  należy:  .Manuel  de  la  lan- 
gne  Pehlvi,  grammiure,  antliologie  et  lezigue" 
(Paryż  1880);  ,:Ćtudes  óraniennes"  (t-że  1880); 
.Le  Calendier  ave8tique  et  le  pays  originaire 
de  rAve8ta'  1883).  W  zakresie  języka  chiń- 
skiego i  piśmiennictwa  religijnego  Chińczyków 
H.  dokoni^  przekładu  najważniejszych  tekstów 
religijnych  i  filozoficznych  oraz  innych  dzieł 
klasycznych,  mniej  lub  więcej  przedmiotu  tego 
dotyczących.  Do  tego  działu  zaliczają  się:  .La 
BflUgioa  aationale  des  Tartares  orieataux,  man- 
dehons  et  mcmgolB  oomparóe  &  la  religion  des 
itteiens  Chinois"  (Paryż  1888);  ,Tcho-uhi  Kia-li' 
(Faryl  1889);  .Los  religious  de  la  Chine"  (Lipsk 
1691);  ,Łaotze....  un  prćdócesseur  de  Schelling" 
(Bruksela  1884^85);  .Yih-king,  texte  primitif 
tćtabli*,  z  przekładem  francuskim  (t-że  1888); 
.Tcbou-Tze-Tsioh-Yao-Tchuen'  (1887);  ,Hi,  có- 
tómoniel  de  la  Chine  antiąue"   (Paryż  1890); 
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«L'óoole  philosophiąue  modernę  de  la  Chine" 
(*Sing-li',  Paryż  1891);  «Textes  T&oistes'  z  prze- 
kładem francuskim  i  objaśnieniami  (Paryż  1891); 
„Sbeo-sien-shau,  le  livre  des  Esprits  et  des 
Immortels"  (Bruksela  1893);  „La  po^sie  chinoi- 
se,  Próceptos  et  modćles"  (Paryż  1893,  2  tomy). 
Prócz  tego  ogłosił  studja:  „Les  Ary  as  et  leur 
prómi^re  partie"  (1880);  «La  linguistiąue  et 
Tunitó  originaire  de  rhnmanitó";  „Histoire  de 
Tempire  de  Kin"  (Louvain  1887);  nadto:  grama- 
tykę języka  muidżurskiego  .Manuel  de  ła  lan- 
gue  mandschone,  grammaire,  antbologie  et  le- 
xiqne''  (Lauvain  1884).  Drobniejsze  prace  i  ar- 
tykuły zamieszczał  w  czasopismach:  .Ahenaeum 
belge",  „Jonmal  aaiatigue",  „Musóon"  i  in- 
nych. ^  ^• 

Harllngen,  miasto  nadmorskie  w  prowincyi 
niderlandzkiej  Fryzyi,  nad  zatoką  Zuidersee, 
staoya  kresowa  drogi  żelaznej  H.-(>roninga,  ko- 
lejki parowej  H.-Sneek,  nad  kanałem,  telegraf 
na  wyspę  Ylieland;  5  kościołów,  wyższa  szkoła 
mieszczańska,  budowlana,  rysunkowa,  żeglarska; 
wielki  głęboki  port  (port  wewnętrzny  zabezpiecza 
podczas  przypływu  potężna  śluza,  w  zewnętrz- 
nym stoją  wielkie  statki  parowe).  Na  południe 
od  miasta,  na  tamie,  pomoik  Kaspra  de  Bobles, 
który  w  w.  XVI  ulepszył  tamy.  Przeszło  10000 
m-ców  (1889);  wyrób  worków  lnianych,  cygar, 
machin,  statków.  Wywóz  bydła  1  masła  do 
Anglii.  ■w-^- 

Harlingia  (Harliagerland),  obszar  w  pro- 
wincyi Hannowerskiej,  regeucyi  Aurioh,  znaczna 
częśó  obwodu  Wittmund;  żyzne  marsze.  Główne 
miasto  Eseos.  Niegdyś  H.  była  lennym  krąjem 
Geldryi. 

Hamalina,  C,3H,jN,0,  jest  to  alkaloid  znaj- 
dujący się  w  nasionach  rośliny  Peganum  harmo' 
le  (Rutaceae),  rozpowszechnionej  w  południowych 
stepach  Bossyi,  w  Hiszpanii  i  Egipcie.  Jak 
wszystkie  alkaloidy,  H.  rozpuszoża  się  bardzo  tru- 
dno w  wodzie>  stosunkowo  trudno  w  wyskoku 
i  w  eterze.  ^ 

Earmant  Dominik  Benedykt  (*  w  Nancy 
w  r.  1723— t  tamże  d.  27  września  roku  1782), 
lekarz.  Do  nauk  zawodowych  przykładał  się 
w  Nancy,  w  Pont-Ji-Mousson  i  w  Montpellier.  W  r. 
1750  został  lekarzem  naczelnym  szpitala  św.  Sta- 
nisława w  Nancy,  w  r.  1780  pomocnikiem  dy- 
rektora (Sousdireoteur)  Akademii  umiejętności 
tamtejs;^ej.  Oprócz  tego  był  dyrektorem  ogrodu 
botanicznego,  profesorem  chemii,  oraz  radzoą 
i  lekarzem  przybocznym  króla  Stanisława 
Leszczyńskiego.  —  Porów.:  Dechambre 
^Diction.  enoyelup.  des  scienees  mód."  (serya 
IV,  tom  XII,  str,  476)  i  .Diotion.  historique" 
(tom  III,  str.  43).  ^'^  ^• 

Earmattan,  wiatr  bardzo  suchy,  wiejący 
w  kierunka  płd.-wsohodnim  lub  płn.- wschodnim 

na  brzegu  -  zachodnim  Afryki  i  sprowadzający 
tam  pył  czerwony  z  wnętrza  lądu.  Występuje 
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głównie  w  grudniu,  styczniu  i  lutym,  wieje  zwy- 
tylko  przez  dzień,  rzadko  przez  kilka  dni: 
nie  jest  to  wiatr  gwałtowny,  ale  susza  jego  na- 
der jest  uciąillwa  dla  człowieka  i  dla  roślinno- 
Aoi.  Powietrae  podczas  H*u  jest  pyłem  cserwo- 
nym  tak  przesycone,  ie  słońce  ledwie  dostrzedz 
się  daje.  siloie  na  czerwono  zabarwione.  Nazwa 
H.  pocliodsiió  ma  od  wyrazu  aberahman=wiaÓ, 
i  tan=łój,  Negrzy  bowiem  od  wpływów  tego 
wiatru  chronią  się  prsez  nacieranie  łojem. 

Harmenopulos  Konstanty,  prawnik  bizan- 
tyjski (*  1320  w  Konstantynopolu  [daty  biografii 
niepewne],  1348  r.  byt  profesorem  prawa  tamże, 
1350  sędzią  trybunału  najwyższego  —  ł  w  Tes- 
salonioe  1380 — 83  na  stanowisku  sędriego  i  ^ntf- 
mofy1axa*).  Wsławił  się  jako  autor  znakomite- 
go podręcznika  prawa,  noszącego  naswę  „Sze- 
ścioksięgu"  ('E^dt^tp^oc),  n  łacińskich  tłómaczy 
snanego  p.  i.  „Promptuarium  iuris  ciYilis'*,  napi- 
sanego około  r.  1345,  w  którym  dla  celów  peda- 
gogiczDyoh  w  formie  wygodnej  dla  niytku  prak- 
tycznego opracował  lawartośó  dawniejszych  po- 
mników prawa  bizantyjskiego  (w  szczególnoćci 
IIp6^3tpov  vÓ[i&)V  cesarzów  Bazylego,  Konstante- 
go i  Leona),  konstytuoyj  cesarskich,  kanonów 
apostolskich  1  synodalnych,  oraz  nakazów  pa- 
tryarchów.  Ssedcioksiąg  ssostał  po  raz  pierwszy 
wydany  w  XVI  stuleciu  przez  Adamće  de  Sual- 
łemberg  (Paryż  154(1),  przełożony  na  język  ła- 
ciński prsez  Regiusa  (Kolonia  1547),  niemiecki 
przez  Ooblera  (Frankfurt  1564).  Sława  H-a  prze- 
żyła Bizancyum  i  trwa  po  dzień  dzisiejszy.  Rzą- 
dy tureckie  w  niczem  nie  uszczupliły  jego  po- 
wagi. Sądownictwo,  w  znaczej  części  spoczywa- 
jące w  rękach  duchowieństwa  greckiego  (kompe- 
tencya  bezwzględna  w  zakresie  małżeństwa  i  opie- 
ki), opierało  się  na  dawnej  kodyfikacyi  bizantyj- 
skiej, na  zwyczajach,  przedewszystkiem  zaś  na 
pracy  H-a.  Z  czasem  do  sądów  naukowo-duohow- 
nych,  istniejących  w  każdem  większem  mieście 
pod  prezydeneyą  biskupa  i  przy  udziale  pryma- 
tów =  wybitniejszych  obywateli,  przeszły  i  inne 
sprawy  cywilne,  tak,  iż  wszystkie  księgi  H-a, 
dotyczące  prawa  cywilnego  (5  pierwszych)  znaj- 
dowały zastosowanie.  Zgromadzenie  narodowe, 
które  obwołało  emancypacyę  Grecyi  nowożytnej 
z  pod  jarzma  tureckiego,  zachowało  moc  nie* 
zmienioną  prawodawstwa  H-a,  a  prawo  ogłoszo- 
ne 23  lutego  1835  r.  oznajmiło,  że  , prawa  cesa- 
rzów bizantyjskich  zawarte  w  Sześcioksięgu  H-a 
zachowują  swą  moo>  jako  prawo  cywilne  Ore- 
cyi"  (dodając  jednak,  że  prawo  zwyczajowe 
i  juryaprudencya  mają  pierwszeństwo  przed  na- 
kazami H-a).  Kiedy  około  połowy  zeszłego  stu- 
lecia zwiedzał  Grecyę  prawnik  niemiecki  Heim- 
bach  (ob.),  na  pytanie:  jakie  u  nich  obowiązuje 
prawo? — słyszał  zawsze  odpowiedź:  »Harmenopu- 
los*.  —  Nie  tu  jednak  był  kres  wpływów  H-a. 
Po  przyłączeniu  Bessarabii  do  Rosayi  1812  r. 
Aleksauder  I  zapewnił  mieszkańcom  nienaruszal- 
uość  dawnych  praw.  Jakkolwiek  z  biegiem  cza- 


su rozciągnięto  i  na  gnbemię  Bessarabską  dsifl 
łanie  praw  rossyjskich,  to  jednak  w  sakreM 
prhwa  cywilnego    materyalnego  obowiązuje  pi 
dzieli  dzisiejszy  ^Sześcioksi^*.  Kommisaya  tam 
dowa  V  Kiszyniowie,  a  następnie  komitet  apM 
oyalny,  utworzony  przy  II  wydziale  Kancelarn 
Cesarskiej  w  Petersburgu,  mający  na  celu  kodn 
fikacyę  praw  miejscowych — po  zasiąguięcin  wiał 
domońoi  na  miejscu  drogą  badania  mieszkańców 
przyszedł  do  przekonania,  te  za  prawo  obowi^ii 
żujące  należy  uważaó  Szeóoioksiąg.  Hieszkai-I 
oy  na  pytanie:  jakie  n  nich  obowiązuje  prawn?— i 
odpowiadali:  „Harmenopulos".    Wobec  tego  Se-' 
nat  przystąpił  do  wydawnictwa  Sześciokai^; 
i  przekład  dokonany  przez  departament  azyatye- 
ki  mioisterynm  spraw  zagranicznych  orosił  p.  t 
Przekład  podręcznej  księgi  praw  czyli  tak  zw. 
„Sześcioksięgu",  zewsząd  nagromadzonego  i  skró- 
conego przez  czcigodnego  sędziego  salonickiego, 
K.  Harmenopulosa  i  t,  d.  (Petersburg  1881,  S 
tomy  in  folio;  wydanie  2-e  tamże  1854.  w  dwóek 
częściach).  —  Literatura:  Zachariae  vqi 
Lingenthal  ^Gesobichte  des  grechisch -  rooii- 
schen  Rechts"  (wydanie  2-e  1892);  Kruger 
„Oesch.  d.  Quellen  und  Litteratnr  d.  rSmiacheB 
Rechts*  (1888);  Mortreuil  ^Histoire  da  droit 
byzantin'  (1834 — 46,  3  tomy,  na  podstawie  Za- 
chariae'go);  Manrocordato   „Harmenopulos  et 
son  manuel  du  droit  civil"  („Revue  de  lógislsr 
tion"  1846);  Rivier  ^Introdnction  historiąne  &■ 
droit  romain*  (1892).    Najlepsze  wydanie  H-a 
przez  Heimbacha  (1851),  ostatnie  w  Atenach 
1872.  Co  do  wpływu  na  prawodawstwa  słowiań- 
skie por.  wzmiankę  u  Hubego  „O  znaczenio 
prawa  rzymskiego  i  rzymsko- bizantyjskiego  n  na- 
rodów słowiańskich'  (Warszawa  1868,  str.  25). 
For.  także  Szymanowski j:  Prawo  miejscowe 
Bessarabii  (Odessa  1886 — 87,  2  czędoi,  po  ros- 
syjsku).  **■ 

Earmensen,  ob.  Arminius. 

EarmodTOSZ  (po  grecku  'Ap[ió8toc),  Ateń- 
czyk,  zamordował  w  r.  514  przed  Chr.  wespdt 
z  serdecznym  przyjacielem  swym.  Ary stogito- 
nem,  tyrana  ateńskiego,  Hipparcha,  syna  Pisy- 
strata.  Według  tradycyi,  wogóle  atronniczo  za- 
barwionej, w  tej  mierze  jednakie  zgodnej,  były 
pobudki  do  tego  czynu  osobistej  natury.  Nad- 
zwyczajna uroda  H-a  podbiła  serce  i  tmyAj 
tak  Arystogitona  jako  i  Hipparcha.  Z  zazdrości 
do  szczęśliwszego  rywala  zemścił  aię  Hippareh 
na  H-n  przez  publiczną  obrazę  siostry  jego,  któ- 
rej zabronił,  jako  rzekomo  zniesławionej,  wziąii 
udział  w  uroczystej  panateuejskiej  processyi  dzie- 
wic ateńskich.  Ciężka  taka  zniewaga  skłoniła 
Arystogitona  do  uknncia  razem  z  przyjacielem 
swym  spisku,  celem  zamordowania  tyrana  Hippar 
cha  i  rządzącego  wespół  z  nim  brata  jego,  Hip- 
piasa.  Jako  dzień  do  wykonania  tego  zamacbn 
najstosowniejszy  wybrali  sprzysięźeni  uroczystość 
wspaniałej  processyi  panatenejskiej,  gdyż  tylko 

Digitized  by  Google 


Harmonia  (mitol.)  —  Harmonia  (w  musyce). 


419 


;  Wtedy  wolno  było  obywatelom  ateńskim,  bes 
:  móceoia  na  siebie  podejrzenia,  nzbroid  się 
we  włdcinię  i  w  tarczę,    aby  uroczystości  na- 
rodowej   tern  większy    nadać  blask,  Zamacb 
w  głównej  mierze  nie  powiódł  8i«.    Ody  bo- 
i  wiem  Bpiakowey  spostrzegli,  że  jeden  z  ioh 
;  WBpdlaików  rozmawia  poufale  z  Hippiasem,  prze- 
konam byli,  2e  całe  sprzysięienie  zdradzone, 
Ł  Stąd  nie  odwaiiyli  się  ndersyó  aa  tyrana,  oto- 
ooDego  liciną  stratą  przyboosną.  Pobiegli  wte- 
dy H.  i  Arystogiton  na  rynek  i  tam  zamordo- 
wali sztyletami  Hipparcha.    Żaden  z  obywateli 
Die  ruszył  im  na  pomoc.    Gwardya  ksląięoa 
pocbwyuiła  saraz  H-a  i  zasiekła  go  na  miejscu; 
Arystogitonowi  udtio  się  zrazu  podczas  wrzawy 
i  zbiegowiska  nmknąó,  leos  wkrótce    i  jego 
pochwycono    i    zamordowano    wóród  katuszy 
ekropoyeb.    W  odkrytem  niedawno  dziele  Ary- 
itatelesa  O  konstytuoyi  ateńskiej  (rozdział  18) 
ez]1amy,  te  Arystogiton  nazwiska  wszystkich 
ijdskowoów  Bippiasowi  zdradził  i  przyrzekł  mn 
witeej  jeszcze  winnyob  osób  wyjawió,  jeżeli  mu 
ręfcę  poda,  jako  poręczenie  bezkarności;  gdy  zaś 
prawicę  jego  uchwycił,  szydził  z  niego  bezlito- 
inie,  jak  mógł  mordercy  brata  rękę  podaó;  wte- 
dy miał  Hippias,  wściekłym  gniewem  ro^jusso- 
*J,  mieczem  Arystogitona  przebić.    Wedłng  Tn- 
ejdidesa  (VI,  58)  rozporządził  Hippiss  na  wieść 
.  o  zamordowaniu  brata,  aby  natychmiast  wszyst- 
kich obywateli  rozbrojono,  a  tych,  którzy  inieli 
•stylely  okryte,  do  więzienia  wtrącono.  Chociaż 
Ateny  nie   wyzwoliły  się  zaraz  z  pod  władzy 
tyrańskiej,   gdyft  końca  ona  dopiero  w  cztery 
lata  pófniej  dobiegła,  to  jednakie  zamach  ów 
iffliały  wywarł  skutki,  które  istotnie  do  strąoe- 
jej  w  walnej  mierze  się  przyczyniły,  tak, 
to  H-a  i  Arystogitona  naród  ateński  nie  bez 
ihuDości  jako  morderców  tyranów  i  oswobo- 
diicieli  wielbił  i  cześć  im  niemal  boską  odda- 
wał-  Obydwom  młodzieńcom    postowiono  na- 
przód ópiżowe  posągi,  piękne  daieło  artysty  An- 
teaora.    Ody  je  Kserkses  po  zburzeniu  attyokiej 
•toUcy  do  Aiyi  zabrał,  kazali  Ateńozycy  w  r. 
477  nowe  postawić,  które,  prawdopodobnie  we- 
•ftug  pierwotnego    wzoru,    wykończyli  Eritios 
i  Neaiotes.    Po  zdobyciu  Suzy  odesłał  Aleksan- 
der Wielki  starsze  owe  posągi  do  Aten,  gdzie 
je  obok  nowszej  grupy,  na  południowym  krańcu 
lynka,  ku  wschodowi,  aa  Akropolu,  umieszczono, 
a  osobną  ustawą  wzbronionem  było  obok  tych 
poiągów  inne  natawiać.   W  marmurowych  ko- 
piach dochowały  się  one  do  dzisiąj  w  muzeum 
Beapolitańakiem,  fałszywie  wprawdzie  uzupełnio- 
■e.  jakoby  przedstawiały  walczących  gladyato- 
rów.    Arofaon  polemarobos  składał,  dalej,  na  pa- 
■iątkę  bohaterskich  młodzieńców  doroczne  obia- 
1^1  a  potomkowie  ich  najbliisi  zażywali  zaszozy- 
IB  dożywotniego  stołu  wolnego  na  koszt  pań- 
Itwa  w  Prytaneum;    pamięć  ich  wreszcie  czcili 
itedezycy  aż  po  póine  wieki  podczas  biesiad 
nobnemi  pieśniami  (<Ap[Ło5foo  {iiXo<);  pieśń  ta- 


ką  dochował   nam  Atenenai    (11,    608;  16, 
694—696.)  *  D»- 

Harmonia  (po  grecku  ^Ap^oy£a~zgoda),  we- 
dług tebańskiego  mitu  córka  Aresa  i  Afrodyty, 
wedłng  innych  opowieści  córka  Zeusa  i  Elektry. 
fiiostra  Dardanosa  i  Jazyona  na  wyspie  Samo- 
tbrake.  Tutaj  przybył  Kadmos  (ob.),  a  przy- 
jąWBzy  tajemnicze  święcenia  samotrackie,  pojął 
ją  za  małżonkę.  Oody  weselne  zaszczycili 
■wszyscy  bogowie  swą  obecnością,  przynosząc 
nowożeńcom  cenne  upominki  w  darze,  i  tak 
Demeter  ofiarowała  im  zboże,  Hermes  lirę,  Ate- 
na flety,  szatę  niewieścią  (niitkoz)  i  naszyjnik. 
Naszyjnik  ten,  według  innej  wersyi  dar  Afrody- 
ty, wykonany  mistrzowską  ręką  Hefaistosa,  stał 
się  przyczyną  wielu  nieszczęść.  Folyneikes, 
który  go  później  w  spadku  odziedziczył,  podaro- 
wał go  Erifyli,  małżonce  Amfiaraosa,  aby  go 
namówiła  do  wyprawy  przeciw  Tebom  (Apoilod. 
8,  6,  2).  Celem  pomszczenia  śmierci  ojca,  któ- 
ry padł  pod  Tebami,  zamordował  matkę  własny 
syn  Alkmaion.  Fatalny  naszyjnik  dostał  się  te- 
raz w  ręce  Alfesiboi  albo  Arsinoy,  malżoaki 
Alkmaiona,  później  w  ręce  Fegeusa  i  KalHrrhoy, 
a  na  wszystkich,  co  go  posiadali,  sprowadził 
najrozmaitsze  nieszczęścia.  Wreszcie  zanieśli  go 
synowie  Alkmaiona  w  darze  świątyni  Apollina 
w  Delfach,  lecz  i  po  długich  wiekach  nie  stra- 
cił naszyjnik  ów  przymiotu  swego  zabójczego, 
rażąc  nagłą  śmiercią  przywódzców  w  tak  zwa- 
nej wojnie  świętej,  gdy  się  na  bogate  skarby 
delfickie  targnęli.  Z  Kadmosem  żyła  H.  długie 
lata,  w  niezakłócouem  niczem  szczęściu,  aż 
Zeus,  jak  opowieść  mityczna  głosi,  oboje  prze- 
mienił w  wężów  i  przeniósł  na  Pola  Elizejskie 
(Hygin.  fab.  6.  Owid.  Met.  3,  78;  4,  563  i  nast.). 
Dziećmi  ioh  były:  AutonoĆ,  matka  Aktaiona. 
Ino,  matka  Melikertesa,  Semele,  matka  Diony- 
sosa,  Agaue,  matka  Fenteusza,  i  Polydoros. — 
Nazwa  H-i  x  pewnością  zostawała  pierwotnie 
w  związku  z  nazwiskiem  Hermesa,  a  później 
dopiero,  pod  wpływem  popularnej  etymologii, 
przerobioną  została  na  H-ę  i  tak  spowodowała 
przemianę  jej  istoty  w  etyoznym  kierunku.  Zra- 
zu więc  była  H.,  równie  jak  Kadmos,  bóstwem 
z  Afrodytą,  której  córką  się  także  zowie,  z  Pei- 
tho,  z  Hebą,  z  Horami,  Charytami  i  Muzami 
spokrewni onem,  potęgą,  uosabiającą  miłość  i  we- 
sele, rozkoszne  używanie  Życia.  W  Tebaoh  za- 
żywa H.  czci,  podobnie  jak  rzymska  Concordia, 
jako  patronka  politycznej  łącanoóoi,  jako  istota, 
opiekująca  się  zgodą  i  ładem  w  gminie  i  w  pań- 
stwie, w  którem  zuchwałość  i  zapalczywośó  ro- 
du męskiego  łagodzi  miłością  i  wdziękiem  nie- 
wieścim. Dalszy  postęp  w  abstrakcyjnem  poję- 
ciu istoty  H-i  stanowi  czyste  uosobienie  w  niej 
ładu  i  zgody,  a  w  tym  oharakterze  pojawia  się 
ona  w  późniejszych  opowieściach  mitycznych  ja- 
ko matka  dziewięciu  Muz  i  Charytów.  ®- 

Harmonia  w  muzyce  (greo.  Harmoneia, 
łac.  harmonia).   Talp  zwie  się  jednoczesne 
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brzmienie  kilku  diwięków,  wywołane  prsez  se-  i 
Btawienie  z  aobą  różnych  interwałów,  według  | 
pewnych  zasad  stałych,  które  podaje  nauka 
harmonii.  Oreoy  nie  znali  H-i,  wogóie  bo- 
wiem nie  uprawiali  muzyki  wielogłosowej.  Ich 
instrumenty  towarzyszyły  hymnom  religijnym 
i  rapsodom  rycerskim  w  jednodźwięku,  odpo- 
wiadającym dzisiejszemu  u  ni  sono,  lub  w  okta- 
wie, niekiedy  tylko  podpierały  śpiew  dźwiękiem 
innym.  W  Wiekaoh  Średnich  Hnebald  (ob.), 
mnich  benedyktyński  (w.  X),  podał  pierwsze 
wskazówki  prowadzenia  równoległego '  głosów 
(ob.  wyr.  Diafonia,  T.  XV,  str.  494)  w  kwar- 
tach i  kwintach,  niekiedy  w  teroyaob,  sekundach 
i  oktawach.  Tego  rodzicu  próbę  H-i  wielogło- 
sowej nazwał  Organam  (ob.).  Nad  usystema- 
tyzowaniem H-i  pracowało  wielu  muzyków  po- 
cząwszy od  XVI  w.  Największe  pod  tym  wzglę- 
dem połoiyli  zasługi:  Zarlino  (XVI  w.),  J.  B. 
Rameau  (..Traite  de  Tharmonie"  Paryż  1720) 
i  Tartini  (1602—1770);  do  ucaytn  doskonałości 
doszła  H.  dopiero  w  naszyoh  czasach.  Wyraz 
H.  bywa  często  używany  w  znaczeniu  akord 
(ob.  T.  I — II,  str.  449);  zamiast  np.  akordy  sep- 
tymowe,  mówi  się:  harmonie  septymowe  i  t.  p. 
W  orkiestrze  zwie  się  tet  H-ią  chór  instrumen- 
tów dętych.  Z  podręczników  harmonii  antorów 
polskich  jeden  tylko  odpowiada  wymaganiom 
dzisiejszej  pedagogiki  muzycznej,  mianowicie 
.Nauka  harmonii,  oraz  pierwszych  zasad  kom- 
pozyoyi",  ułoiona  przez  Żeleńskiego  i  Bogwtkie- 
go  (Warszawa  1877).  ^-^oi- 

Harmonia  barw,  dobór  barw,  które  obok 
siebie  rozmieszczone  sprawiają  w  oku  miłe  wra- 
żenie. Ponieważ  harmonia  tonów  daje  się  oprzeć 
na  podstawie  fizycznej  i  ująó  w  stosunki  ma- 
tematyczne, starano  się  też  i  podobne  zasady 
zastosowbÓ  do  wyjaśnienia  harmunii  barw.  Wpro- 
wadzono tercye,  kwarty  i  kwinty  barw,  zesta- 
wiono siedem  barw  tęczy  z  siedmiu  tonami  ska- 
li muzycznej.  Wszystkie  takie  analogie  są  wszak- 
że sztuczne  i  naciągane,  choóby  już  dlatego,  że 
między  poczuciem  wrażeń  przez  oko  i  ucho  za- 
chodzą znaczne  różnice.  Jeżeli  pojęcie  oktawy 
(ob.)  odniesiemy  i  do  światła,  to  cała  skala  barw, 
oku  naszemu  dostępna,  obejmuje  zaledwie  jedną 
oktawę,  od  400  do  800  trylionów  drgań  na  se- 
kundę, gdy  obszar  wrażeń  uoha  jest  daleko  roz- 
leglejszy,  od  16  do  40000  drgań  na  sekundę, 
a  mnzyka  posługuje  się  ośmiu  oktawami.  Nad- 
to mieszaninę  barw  łączy  ucho  w  jedno  wraże- 
nie, gdy  w  dźwięku  złożonym  ucho  wyróżnia 
tony  pojedyncze.  Na  uwadze  i  to  mieć  należy, 
że  tony  działają  jedne  po  drugich,  gdy  barwy 
rozpatrujemy  jedue  obok  drugich;  jakkolwiek  bo- 
wiem w  akordach  tony  brzmią  współcześnie,  mu- 
zyka polega  głównie  na  następstwie  tonów,  czy- 
li na  melodyi.  Na  drobne  różnice  wysokości  to- 
nów ucho  jest  muiej  wrażliwe,  aniżeli  oko  przy 
ujmowaniu  stopniowania  barwnego:  w  muzyce 
półton  jest  już  nąjmniejszym  przestankiem  czyli 


interwałem,  to  jest  stosunkiem  tonów  nżywanycb, 
gdy  malarstwo  wprowadza  nieograniczoną  ilośi 
stopniowań  między  dwiema  danemi  barwami.  Tą 
drogą  wynagradza  poniekąd  malaratwo  ograai- 
czony  dla  nas  do  jednej  oktawy  obszar  wrażeń 
barwnych,  ma  bowiem  do  rozporządzenia  nieo- 
graniczoną ilość  odcieni  kolorów.  W  ogólno- 
ści przyjemne  dla  oka  wrażenia  czyni  zestawig- 
nie  barw  dopełniająoyoh,  czyli  barw,  które  wza* 
jemnie  łączą  się  w  barwę  białą,  jak  pomarań- 
czowej i  niebieskiej,  czerwonej  i  zielonawo-niebie- 
skiej  (ob.  Barwa).  Wzajemne  to  oddziaływanie 
barw  wypływa  z  ich  kontrastu.  Jeżeli  wstęgę 
jasnoozerwoną  i  oiemnoczerwoną  ułożymy  jedną 
obok  drugiej,  to  pierwsza  wydaje  się  nam  jsi- 
iiiejszą,  druga  ciemniejszą,  aniżeli  się  przedsta- 
wiają, gdy  są  rozpatrywane  oddzielnie.  Obja- 
wy takiego  kontrastu  barwnego  ujął  Cherreiil 
'  na  podstawie  swych  doświadczeń  w  pewne  za- 
sady ogólne.  Jeżeli  dwie  barwy  umieszczone  są 
w  sąsiedztwie,  odcień  każdej  z  nich  ulega  mo- 
dyfil^cyi  przez  domieszanie  się  barwy  dopełnia- 
jącej względem  barwy  drugiej,  jeżeli  zań  n- 
mieszczone  obok  siebie  barwy  są  dopalające, 
każda  wydaje  się  żywszą.  I  pod  tym  względem 
poczucie  barw  wyróżnia  się  od  poozacia  tonów, 
tam  bowiem  kontrast  sprowadza  działanie  prze- 
ciwne. Jeżeli  tony  c  i  cis  brzmią  współcześnie, 
ton  c  wydaje  się  nieco  wyższym,  cis  nieco  nił- 
szym,  aniżeli  wtedy,  gdy  brzmią  oddzielnie. 
Chevreul  rozpatrzył  szczegółowo  objawy  kontrastu 
różnych  barw  i  podał  liczne  przepisy  prakt}-cs- 
ne,  mające  ważne  znaczenie  zarówno  dla  ma* 
larstwa,  jak  i  dla  techniki  farbowania  tkanin.— 
Pod  wpływem  pojęcia,  że  harmonia  barw  aaa^ 
logiczna  jest  z  harmonią  tonów,  budowano  nir 
wet  przyrządy  optyczne,  odpowiadające  iastm- 
mentom  muzycznym.  Casteli  zbudował  w  r. 
1735  fortepian  barw,  który  miał  być  dli 
oka  tern,  czem  fortepiań  jest  dla  uoha,  a  przy- 
rząd ten  udoskonalił  w  nowszych  czasach  Rne- 
te.  Taki  fortepian  barwny  składa  się  a  dwódi 
krążków,  wirujących  na  wspólnej  osi  z.  nieco 
odmienną  prędkością.  Krążek  przedni  posiada 
wycięoie,  tylny  zaś  podzielony  jest  na  dwanaście 
wycinków,  z  których  jedne  pokryte  są  akorda- 
mi barwnemi,  rosłożonemi  współśrodkowo,  iane 
zaś,  pomalowaue  czarno  i  biało,  rozłożone  są 
naprzemian  z  poprzedniemi.  Przy  obrocie  za- 
tem krążków  coraz  inny  akord  tarczy  tylnej  wy- 
nurza się  z  tła  jasnego  lub  ciemnego  w  pd« 
wyciętem  tarczy  tylnej  i  niknie  natyohmiaa^ 
Jakkolwiek  takie  urozmaicenie  barw  stanoiri^ 
może  dla  oka  wrażenie  przyjemne,  nie  możMj 
go  zgoła  zestawiać  z  wrażeniem,  jakie  sprawił 
zbieg  i  następstwo  należycie  dobranych  tonów 
Gdy  bowiem  eałą  istotę  wrażeń  słnohowyd 
dźwięki  jedynie  stanowią,  barwy  dają  dla  on 
uzupełnienie  tylko  form  przedmiotów  widzi* 
uycb;  piękne  formy  sprowadzać  mogą  zadowfl 
lenie  zupełne,  chociaż  są  bezbarwne,  barwy  aa 
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e  prsei  się  materyału  artyBtyoznt^go  nie  two- 
W  malarstwie  wssfakfte,  które  nie  moie 
araad  form  w  pełni  takiej  jak  rzeiba,  bar- 
są  wałBym  środkiem  pomoonicsym  do  spro- 
senia  nłndy  i  wywołania  wratenla.  Zarówno 
m  pod  względem  praktycinym  jak  i  teore- 
'Dym,  barmonia  barw  nie  przedstawia  ana- 
'i  do  harmonii  tonów  i  jest  od  niej  zupełnie 
ębna. — Por.  Chevrenl  „De  la  loi  du  oontraste 
nltanć    des   conieurs"    (1 83fi),    oras  « Des 
'enrs  et  de  lears  appliontions  aux  arts  in- 
'els'    (1 864) ;    Briioke    „PhyBiologie  der 
ben    fSr  die    Zweoke    der  Kunstgewerbe" 
6S);  .Farbenkreia  in  16  Abstufangen  und  20 
wendnngati^eln.   Nach   Briiokes  Physiologie 
Farben  onter  dessen  Anleitung  znaammen- 
teUt'  (1877);  Gnicbard   .Harmonie  des  con- 
'    (8  t,  a  1206    zestawieniami  połączeń 
nyob;  wyd.  niemieckie  1882,  wyd.  skróoo- 
1892). 

Harmonia  Ewangiellj  v.  Concordia,  v,  Coneor- 
Cztery  Ewanfdelie  razem  dają  pełny  obraz 
a  i  działalności  Chrystusa.    Lecz  na  drodze  do 
'a  Bwanglelij  w  jedną  całońó  stoją  prsessko- 
,  tak  pod  wiględem  treńoi  jak  i  chronologioz* 
go  porządku.    Szczególnie  widoczne  są  rótni- 
,  gdy  Bif  stawia  trzy  pierwsze  Ewangielle, 
powoda  wzajemnego  podobieństwa  zwane  sy- 
optyosnemi.  z  czwartą,  św.  Jana.    Z  ozte- 
cb  nłołyó  jedną,  wykasaó,  fte  sprzeczności  są 
Iko  pozorne,  uwidocznić  zgodność  czyli  H-ę 
powladań  czterech  ewangielistów — zadanie  pod- 
te  joi  w  pierwszych  wiekach  ohrześciaństwa. 
— 'tych  metod  trzymano  się  w  przeprowa- 
'a  tego  dzieła.    Jpdni,  jiii  -  to  przez  ozeńó 
ligijną  dla  tekstu,  jnS-to  przyjmując  za  zasadę, 
katdy  ewaugielista  trzyma  się  porządku  chro- 
ologicznego,  nie  dopuszczają  przestawiania  po- 
■ądku  opowiadania,  choćby  chronologiczny  i  lo- 
gteny  porządek  na  tem  cierpiał.  luni,  uwzględ- 
Jtjąc  ^Iko  wyraźne  wskazówki  cbronologiczne- 
So  następstwa  faktów,  wziąwszy  za  podstawę 
jedną  %  Ewangielij,   dopełniają  opowiadaniami 
trzecfi  innych  Inb,  ze  wszystkich  cztereoh  Ewan- 
fieli]  czerpiąc  opowieść,  w  jedną  całość  ją  skła- 
dają. O  ile  wiadomo,  pierwszym  autorem  H-i  E-j 
byłTacyan,  który  około  r.  160  napisał  „Diatessa- 
nn'.    Na  podstawie  Diatessaronu  Ammoniusza 
I  Aleksandryi  z  III  w.  Euzebiusz  PamiiUus  ułożył 
.CaDones  8ive  indioes  10  harmoniae  Evangelio- 
rnm*.  Pod  nazwami:  Harmonia  ETangeliorum, 
IMatessaron,  Monotessaron.  Tetranomon,  Hłsto- 
rya,  Żywot  Pana  Naszego  Jezusa  Chrystusa,  po- 
wstało przez  cały  szereg  wieków  wiele  prac. 
wykanjącycli  zgodność  i  obejmujących  w  jedną 
całość  opowiadania  czterech  Ewangielij.  W  pol- 
skim języku  tłóm.  s  niemieokiego  przez  ks.  H. 
KossoTBkiego  „Żywot  Pana  Naszego  Jezusa  Cbry- 
■toBa,  napisany  przez  Fryderyka  Leopolda  Stol- 
berpa"  (Warszawa    1867).    Mikołaj  Jełowioki 
piiełołył  s  franoattiego  w  1844  r,  ,Żywot  P. 


N.  J.  Chr.,  dzieło  ks.  de  Ligny  S.  J.'  i  ks.  H. 
Kossowski  ,Jezu8  Chrystus"  Didona  (Warszawa 
1891).   (Ob.  Conoordantla).  s*.  s,r. 

Harmonia  sfer  nleblesklolL.  Kaide  ciało  sta- 
łe, wprowadzone  w  ruch  szybki,  wydaje  pewien 
dźwięk.    Opierając  się  na  tej  prawdzie,  Pitago- 
ras doszedł  do  wniosku,  że  i  ciała  niebieskie, 
stosownie  do  swej   wielkości  1  masy,  obrotn 
w  przestrzeni  wszechświatowej  i  odległości  je- 
dnego od  drugiego,  muszą  wydawać  dźwięki  roz- 
maite.   Uwalał  tei  świat  za  wielką  lirę,  której 
siedmiu  strunami,  nastrojonemi  enharmonicsnle, 
było  siedem  planet  głównych.   I  dlatego  wła- 
śnie Orecy  staroiytni  nawiązywali  7  strun  na 
lirę.    Według  Nikomaohosa  (żyjącego  około  150 
r.   po    Chr.),    zacytowanego    przez  Drieberga 
w  „Wórterbnofa  der  grieohischen  Musik'  (fierlin 
1885),  Pitagoras  obliczył  nawet  stosunek  wza- 
jemny i  wysokość  dźwięku  tyoh  siedmiu  planet. 
Najodleglejszą  z  nich  i  najszybciej  wirującą  był 
Saturn,  który  teź  z  tego  powodu  wydawał  dźwięk 
najwyższy.    Drugą  z  kolei  planetą,  mniej  odda- 
loną, mniej  szybką  w  obrocie,  więo  i  nitszy  ton 
wydającą,    miał    być    Jowisz;    trzecią  Mars, 
czwartą  słońce— zajmujące  środek  owej  gammy 
sferycznej, — następnie  Merkury,  po  nim  Wenus, 
a  naostatkn  księiyo,  najbliższy  ziemi  i  najpo- 
wolniejszy w  obrocie,  więc  teł  wydający  dźwięk 
najniższy.  Stosunek  interwałów  tej  gammy  uzmy- 
słowił Pitagoras  w  gatunku  oktawy,  która  odpowia- 
da dzisiejszej:  F  na  piątej  linii  (Saturn),  E  (Jo- 
wisz), D  (Mars),  C (Słońce),  H(Merkury),  A  (Wenus) 
i  G  (Księżyc).    Kombinacye  tonów  tej  gammy 
fantastycznej,  w  związku  z  dźwiękami  wydawa- 
nemi  przez  inne  planety,  wytwarzały  właśnie 
ową  H-ę  8.  n.,  która  bardzo  wielu  znalazła  zwo- 
lenników nietylko  śród  filozofów  starożytnych, 
jak  Arystoteles.  Plato  i  Philo,    Cyoero  („Som- 
nium  Seipionis"),    oraz    średniowiecznych  teo- 
zofów  i  poetów, — lecz  i  śród  nowoczesnych  my- 
ślicieli, jak  Hegel  i  Fisolier.    Bo  jeśli  drugi 
z  ntoh   znajduje  w  muzyce  „przeczncia  praw 
budowy  Świata",  potwierdza  temsamem  śdiałą 
hypotezę  Pitagorasa,  tylko  te  ją  innemi  słowy 
wypowiada.    Nie  można  też  i  o  tem  zamilczeć, 
że  i  znakomity  astronom    Kepler  żywo  nią  się 
zajmował    w   swojem    » Mysterium  oosmogra- 
phicnm".    To.  żo  ucho  ludzkie  nie  słyszy  tej 
„wdzięcznej  harmonii  niebieskiej*,  według  zda- 
nia Pitagorejczykćw.  nie  jest  jeszcze  dowodem, 
że  H.  ta  nie  istnieje.    Nawet  ucho  nie  mogłoby 
jej  usłyszeć,  ponieważ  sami  żyjemy  w  harmonii 
sferycznej,  a  ona  w  nas;  a  przytem  tak  jesteś- 
my do  niej  przyzwyczajeni  od  urodzenia,  że  już 
na  zmysły  nasze  nie  oddziaływa.  ^- 

Harmonia  ton&W,  Harmonijne  tony^  Har- 
monijne nadtony,  ob.  Głos. 

Harmoniczna  proporcya.  Taką  nazwę  nada- 
ją związkowi  pomiędzy  czterema  wielkościami: 
a,  b,  c.  di  mającemu  postać:  a — b  :  c — d=a  :  d\ 
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proporoya  hannonicana  ciągła  pomiędsy 
.tnema  wlelkodolami  a,  b,  e  jeet  postaci: 
a— 6  ;  6— <?=:a  ;  fl.  Tak  np.  liczby  6,  8,  21,  16 
tworzą  proporoyę  harmoniczną  ciągłą.  Nazwa 
proporcyi  harmonioznej  w:!ięta  została  z  muzyki, 
w  której  wartości  liczebne  tonów  (ap.  tonu  głów- 
nego, kwarty  i  wielkiej  sękaty)  tworzą  propurcyę 
harmoniczną  ciągłą.  ^-  ^' 

Earmoniozna  óredida  dwóch  wielkości  jeat 
to  wielkośó,  której  odwrotnośó  Jest  średnią  aryt- 
metyczną odwrotności  wielkości  danych.  Jeżeli 
wielkościami  danemi  aą  a  i  6,  to  ich  średnią 

harmoniczną  jest  ^' ^• 

a-\-b 

Harmonlozne  fankoye.  Taką  nazwę  mają 
w  matematyce  wyższej  funkcye,  których  poohod- 
ne  dmgie  czynią  zadość  t.  zw.  równania  Ła- 
piącej Funkcye  te  mają  walne  zaatosowanie 
w  fizyce  matematycznej.  **•  ^■ 

HanHoiiloEno  pTinkty,  lub  inaczej  punkty 
harmonicznie  sprzęioue.  Jeżeli  czte- 
ry punkty  4,  B,  J>,  E  na  prostej  są  poło- 
tone  tak,  fte  odcinek  AB  jest  podzielony  w  punk- 
cie D  wewnętrznie,'  w  punkcie  £  zewnętrznie, 
w  ten  sposób,  że  AB  :  DB  =  AE  :  BE  (ob.  Har- 
moniczny podział),  wtedy  punkty  A  i  B 
stanowią  jedną  parę,  punkty  D  i  E  drugą  parę 
pnnktów  harmonicsnyoh. 

Harmoniczny  podziw.  Tak  nazywa  aię  w  geo- 
metryi  podział  odcinka  prostoliniowego  AB  we- 
wnętrznie i  zewnętrznie  w  jednym  i  tym  samym 
stosunku,  a  mianowicie  jeżeli  D  jest  jednym 
punktem  podziału,  znajdującym  się  pomiędzy 
A  i  B,  punkt  E  drugim  punktem  podziału,  znaj- 
dującym się  na  przedłużeniu  odcinka  AB,  wtedy 
AD  :  DB  =  AE  :  BE;  z  tej  proporcyi  wynika, 
że  odcinek  AB  jest  średnią  harmoniczną 
(ob.)  odcinków  AD  i  AE,  a  stąd  nazwa  po- 
działu. 

Harmoniczny  postęp.  Taką  nazwę  ma  ciąg 
wielkości,  którego  każde  trzy  kolejne  wyrazy 
tworzą  proporcyę  harmoniczną  ciągłą  albo  ina- 
czej ciąg  wielkości,  których  odwrotności  tworzą 
postęp  arytmetyczny.  Tak  np.  liczby  '/,,  '/j-  'Ai 
Va»  ff'  tworzą  postęp  harmoniczny.        e.  d. 

Harmonika  ohemiozna,  ob.  Płomienie 
śpiewające. 

Harmonika  słomiana  (ob.  M.  J.  Guzików; 
T.  XXVn,  str.  130). 

Harmonika  szUana.  Instrument  muzyczny, 
którego  wynalezienie  przypisują  B.  Franklinowi 
w  1770  r.  Ma  kształt  biurka  starodawnego. 
W  środku  tego  biurka  znajdują  się  dzwuny 
szklane  różuej  wielkości,  dobrane  chromatycz- 
nie, wytworzająoe  gamę  od  3— 4-oh  oktaw,  osa- 
dzone na  walcu  wprowadzanym  w  ruch  za  po- 
mocą przyrządu  pedałowego,  jak  u  kołowrotka. 
W  czasie  szybkiego  obrotu  walca  z  dzwonami, 
dotyka  się  powierzchni  tych  ostatnich  końcami 


palców  zwilżonych;    wówcaaa  diwony  wy 
dźwięki  nfłdzwyczaj  miłe,  ale  tak  przejmuj 
że  bardziej  wrażliwi  słuchacze,  a  zwłaszcza 
biety  nerwowe,  mdlały  w  salach  koncerto 
Gorzej  było  z  samymi  wirtuozami.  Wielu  z 
(np.  Miss  Davis)  po  kilku  zaledwie  łatach 
na  H-oe  popadło  w  ciężką  chorobę  nerwo 
z  której  się  wyleczyć  już  nie  zdołali.    Z  po 
du  właśnie  nadzwyczaj  szkodliwego  wpływu 
system  nerwowy  wirtuozów,  H.  s.  rychło 
szła  z  utycia.    Nazwę  H.  s.  nadają  tei  p 
rządowi   muzyoinemn   używanemu  prses  d 
ci.  Składa  się  on  z  małego  pudełeczka,  w  któ 
znajduje  się  kilka  lub  kilkanaście  tafelek  sa 
nych,  ułożonych  najczęściej  w  porządku  d 
nioznym.   Dźwięki  wydobywa  dę   albo  p 
uderzanie  w  tafelki    młoteoskiem  drewoian 
albo  za  pomocą  klawiszów,  urządzonych  w  a 
sób  pierwotny. 

Hamonlści  albo  Harmonici,  nazwa  se 
która  usiłowała  odnowió  wspólność  dóbr.  jak 
było  sa  czasów  apostolskiob,  i  sałotyó  doako 
łe   l^rólesttwo  Boże.    Jej   twórcą    był  Jer 
Bapp,  urodzony  w  Iptingen,  w  ks.  Wirtem 
skiem,  który  sądził,  Ae  jest  powołanym  do  wskrze-' 
szenia  pierwotnej  czystości  ohrystyanizmn.  Zna- 
lazł wielu  zwolenników  pomiędsy  ludnością  księ- 
stwa Wirtemberskiego,  nader  pochopną  do  sepa- 
ratyzmu religijnego.    Surowe  środki,  za  pumocą 
których  rząd  księstwa  usiłował  zgnębić  sektę, 
obudziły  w  jej  zwolennikach  prąd  emigracyjny 
do  Ameryki.   Bapp  w  towarsyatwie  kilkn  sobie 
oddanych  pierwszy  udał  się  1803  na  drugą  pół- 
kulę, aby  tam  obrać  odpowiednie  miejsce  na 
stały  pobyt  dla  przesiedleńców;  następnego  roku 
pociągnęli  za  nim  inni  jego  swolennicy,  i  w  ten 
sposób  powstała  w  Pensylwanii,  niedaleko  od 
Pittsburga,  kolonia,  nazwana  Harmony,  od  cze- 
go i  sekta  przybrała  nazwę  Harmonistów. 
Za  cenę  20  000  doiarów  kupiono  szmat  ziemi 
objętości  9  000  morgów;  prócz  zajęć  rolniczych 
wzięto  się  i  do  przemysłu.    W  r.  1811  gmiat 
liczyła  800  członków,  a  główną  jej  cechą  było 
wspólne  posiadanie  dóbr  na  wzór  tego,  co  czy- 
tamy w  Dziejach  Apostolskich  (4,32).    Każda  ro- 
dzina miała  wprawdzie  dom  z  kawałkiem  grun- 
tu i  odpowiednią  ilością  inwentarza  tywego;  je* 
dnak  wszystkie  inne  potrzeby  miały  być  zała- 
twiane ze  wspólnej  kasy,  do  której  też  wpływa- 
ły dochody  z  pracy  wszystkich  poszczególnych 
członków  gminy.    W  kilka  lat  póiniej  Bapp 
z  pewną  częścią  pomienionej  gminy  opuścił  do* 
tychozasowe  siedlisko  i  założył  nową  kolonią 
nad  Ohio,  nazwaną  Economy,  w  której  jak 
patryaroha  sprawował  rządy  absolutne.  Jakkol- 
wiek nowa  gmina  wkrótce  do  kwitnącego  douła 
stanu  i  pod  pewnemi  względami  okazała  się  do- 
broczynną dla  całej  okolicy,  to  jednak  wspól- 
ność   dóbr    i    obowiązujący    sekciarzy  »■ 
kaz  zawierania  małżeństw  stanowiły  powalną  ^ 
przeszkodę  do  dalszego  i  trwałego  jej  rozwoju. 
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Mrastęczna  próba  i  oddanie  osobistego  majątka 
u  necs  irspołnej  własności  winny  były  poprze- 
diić  rsecsywiste  przyjęcie  do  gminy.  W  r.  1831 
malasł  się  w  Economy  pewien  awanturnik, 
Bernard  HfiUer,  który,  mieniąc  się  pro- 
rokiem Cbrystneowym,  zamieriał  ostanowió  ty- 
siącletnie królestwo.  Skaptowawszy  sobie  pew- 
ną esęńó  gminy,  wymógł  zniicsną  siunmę  pie- 
iu9dsy  se  wspólnej  kasy  i  sałożył  niedaleko  od 
PUlipsbarga  gminę  Nowego  Jeruialem. 
&ądzoa  WBxak2e  owego  tysiącletniego  Królestwa 
imamował  wszystkie  fundusze  gminy,  zbiegł  po- 
tajemnie  i  niedługo  potem  (1833)  utonął  w  rze- 
ee  Arkansaa.  Kolonia,  Iderowana  przez  Bappa, 
pomime  wielUcb  szkód  materyalnycb,  utraymała 
nę  jessoze  przez  czas  niejaki.  Rapp  dokonał 
tywota  1847  roku,  a£  do  ostatniej  chwili  będąc 
ujmocniej  przekonanym,  ie  doczeka  przyjścia 
Cluystasowego  i  sam  na  czele  swc^  gminy 
wadzie  na  Jego  spotkanie. — Por.  Wagner  .Qe- 
ntiłichte  der  Harmoniegesellschaft*  (Yaihingen 
1833);  Ffliiger  .Der  .Grossimperator  des  1 000 
jahr.  Beiches  B.  U.  j.  MiiIIer,  genannt  Proli" 
(Hanau  1833);  Kaulen  .Kirchenles."  (t.  V).^-^*-^- 

Eaimoninm  (ob.  Fisharmonia;  T.  XXn, 
str.  626). 

Hannostowle.  Tak  zwano  zrazu  w  Lakonii 
rodzaj  wójtów,  przy  pomocy  których  Doryjczy- 
cjr  rządzili  ludnością  miejscową.  Za  czasów  Ly- 
zandra,  pod  koniec  wojny  Peloponeskiej,  poja- 
wiąją  się  H.  w  innym  charakterze:  są  to  rozsy- 
pani po  całej  Oreoyi  rezydenci  spartańscy,  którzy 
strzegli  wydartych  Atenom  miejscowości  i,  pra- 
wie zawsze  przy  pomocy  załogi  <epartań8kiej, 
popierali  sprzymierzone  ze  Spartą  oligarchie 
w  walce  a  demokracyą.  H.  ściągnęli  nienawiść 
powszechną  na  siebie  i  Spartę  i  byli  jednym 
1  powodów  powstania  miiuit  greckich  przeciwko 
temu  państwu. 

Eamiotoni,  minerał,  jeden  z  zeolitów,  t.  j^r 
knemiaadw  wodnyob.  6aA1,Si,0i4  5H,0.-  Wy- 
bitny se  względu  na  zawartość  baru.  W  kwasie 
K^aym  rozkłada  się  i  wydziela  krzemionkę  w  po- 
staci proszku.  Z  roztworem  chlorku  potasu  da- 
je analogiczny  zwiąsek  potasowy,  który  pod 
wpływem  roztworu  chlorku  sodowego  przechodzi 
w  analoym.  Traktowany  roztworem  chromianu 
potasowego  okrywa  się  żółtym  ot-adem  chromia- 
nu barowego.  Krystalograficznie  zupełnie  po- 
dotay  do  fllipaytu  (ob.);  słynne  są  jego  czwo- 
raki, diięki  którym  nazywano  go  kamieniem 
krzyżowym  Inb  krzyieniem.  Tw.  4.6, 
i,  wł.  2.4  do  2.5.  Występuje  w  próżniach  mig- 
dałowców około  Obersteinn,  Dumbartonn,  Przy- 
bnuao,  w  tyłach  kruszcowych  około  Andreasber- 
ga  na  Harcu,  w  Kongsbergu  w  Norwegii,  Strontia- 
u  w  Szwecyi  1  wielu  innych.  ^-  ^* 

Hanus  Klaudyusz,  popularny  kaznodzieja 
ewangielicki  (*  d.  2b  maja  1778  roku  w  Fahr- 
itedt,  podHeldorf,  w  księstwie  Holsztyńskiem — 
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t  d.  1  lutego  1855  w  Eiel).  Do  1 9-go  roku  iyoia 
pomagał  ojcu  w  młynaratwie  i  w  rolnictwie, 
potem  wstąpił  do  gimnazyum  w  Heldorf,  a  od 
1799—1803  studyował  teologię  w  Kiel.  Od  ro- 
ku 1806  został  dyakonem  w  Lunden,  w  roku 
1816  powołany  na  archidyakona  przy  kościele 
Św.  Mikołaja  w  Klei,  a  w  r.  1835  mianowany 
tamie  pierwszym  pastorem  i  dziekanem.  Z  po- 
woda podeszłego  wieku  złożył  swe  nrzędy  jut 
w  r.  1849,  doczekawszy  77  lat  ftyoia.  W  rokn 
jubileuszowym  1817  napisał  95  tez  przeciwko 
unii  i  racy onali zmówi  ze  stanowiska  Kościoła 
wyznaniowego.  Z  tego  powodu  wyszło  przeszło  200 
druków  za  H-em  i  przeciw  niemu.  Jego  zbiory 
kazań:  „WInterpostille'  (Kieł  1806)  i  „Sommer- 
postille*  (Kiel  1815)  doczekały  się  wielu  wydań, 
a  nowe  zbiory  kazań:  „Neue  Winterpostille** 
(Altona  1826)  i  «Neue  Sommerpostille'  (Altona 
1827)  znalazły  równieft  nznanie.  Oprócz  tego 
wydał:  ,Christologisobe  Fredigten'  (Szlezwig 
1821);  .Abendmahlspredfgten*  (Szlezwig  1822); 
,Des  Chriaten  Olauben  und  Leben  ia  28  Fredig- 
ten" (Hamburg  1869);  „Bchlezwig  -  holsteinisoher 
Onomon"  (Kiel  1842);  .Yermischte  Aufsatze  und 
kleine  Sobriften*  (Kiel  1853);  .Pastoraltheolo- 
gie"  (Kieł  1830  —  34);  nadto  pozostawił  własną 
biografię  (Kieł  1851).  O  H-u  pisali:  Kaftan  „Klaus 
Hanns'  (Bazylea  1875)  i  C.  LUdema!hn  .Erinne- 
rungen  an  Klaus  Harms  und  aeiae  Zeit"  (Kiel 

1878).  Kt.  A.ŁD. 

Hanna  Fryderyk,  filozof  niemiecki  (*  1826 
r. — t  jako  profesor  filozofii  w  Berlinie  w  1860 
r.).  Naleiał  do  grupy  metafizyków  przeciwnych 
He  głowi  (ob.)  i  skłaniał  się  do  szkoły  spekn- 
lacyjno-teologioznej,  najbardziej  zbliżając  się  do 
Hermana  Weisse  (ob.).  Dzieła:  „Prolegome- 
na znr  systematisoher  Philosophie*  (Berlin  1868); 
„Ueber  den  Begriff  der  Psychologie*  („Abhan- 
dluugen  der  Berliuer  Akademie'  Berlin  1874); 
„Uber  den  Begriff  der  Wahrheit"  (Berlin  1876); 
„Die  Philosophie  seit  Kant"  (Berlin  1876);  ,Die 
Formen  der  Btbik"  (Berlin  1878);  .Gesobiobte 
der  Psychologie*  (Berlin  18T8);  „Oesohiohte  der 
Logik*  (Berlin  1881,  dzieło  pośmiertne).  Do 
„Allgemeine  Encydopadie  dęr  Physik*  (t.  I, 
Lipsk  1856)  H.  napisał  obszerny  wstęp.  - 

Hanuos  Azel,  matematyk  niemiecki,  syn 
teologa  Teodozego  (*  7  maja  1861  w  Dorpacie — 
f  3  kwietnia  1888  r.  w  Dreźnie).  Kształcił  się 
w  uniwersytecie  dorpackim  pod  Oettłngenem 
i  Mindingem,  następnie  w  Erlangen,  gdzie  za- 
wiązał  stosunki  z  Kleinem  i  Oordanem.  W  r. 
1876  habilitował  się  jako  docent  matematyki 
w  uniwersytecie  lipskim,  w  1876  powołany  na 
'  katedrę  matematyki  do  wyższej  szkoły  technicz- 
nej w  Darmsztaoie,  w  1877  do  takiejie  szkoły 
w  Dreinie,  gdzie  wykładał  do  końca  tycia  nauki 
matematyczne.  Prace  naukowe,  któremi  zyskał 
sobie  szybko  uznanie  w  świecie  matematycznym, 
wykazają  umysł  subtelny  i  oryginalny.  Pierwsza 
jego  rozprawa  (1878),  nwieńozona  nagrodą  fa- 
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kulteta  dorpackiego,  ma  la  przedmiot ,  sbaduuie 
inaximów  i  minimów  pól  elips  w  szeregach  i  sie- 
oiach  krzywych  stofikowych;  rozprawa  inaugura- 
cyjna (Lipsk  J  875)  traktuje  o  zastosowaniu  funk- 
yyj  eliptycznych  w  geometryi  krzywych  rzgdu 
3'go.    Prawie  równocześnie  ogłasza  H.  badania 

0  twierdzeniu  Abela  (z  rachunku  całkowego) 

1  o  różniczkach  algebraicznych  w  spółrzędnych 
jednorodnych,  gdzie  podaje  dowód  ważnego  twier- 
dzenia o  liczbie  gałęzi  krzywej  algebraicznej. 
Pisze  oryginalny  podręcznik  zasad  rachunku  rót- 
niczkowego  i  całkowego  (,Elemente  der  Diffe- 
rential  und  Integralrechnung"  Lipsk  1881);  po- 
dejmuje nowe  badania  nad  szeregiem  Fouriera 
(.Mathem.  Ann."  XVII,  XIX)  i  nad  zasadniozemi 
pytaniami  teoryi  funkcyj  (»Math.  Ann."  XXI), 
przekłada  na  język  niemiecki  i  wzbogaca  ceu- 
nemi  przypisami  znane  dzieło  Serreta:  »Conrs 
de  caicul  diffórentiel  et  intógral";  ogłasza  włas- 
ne badania  i  osobne  dziełko  o  teoryl  potencyału 
(.Grundlagen  der  Tbeorie  des  logaritmisohen 
Potentials  and  der  Potentialfanetionen  in  der 
Ebene"  Lipsk  1887).  Z  innych  prac  H-a  zasłu- 
gują na  uwagę  jego  rozprawki:  „Naturforsohung 
und  NaturphiloBophie"  (Lipsk  1881)  „Leibniz's 
Bedeutung  in  der  C^chichte  der  Matbematik* 
(Drezno  1887).  »'i>- 

HanLao!^  A  d  o  1  f ,  teolog  kierunku  krytyczne- 
go (*  d.  7  maja  1851  w  Dorpacie),  brat  bliźnia- 
czy Axela  H-a,  syn  Teodozyusza  H-a,  profesora 
w  Dorpacie  i  w  Erlangen  w  duchu  śoiśte  wyzna- 
niowym, nie  wstąpił  w  Alady  ojca  swego.  Od  r. 
1869 — 1872  studyował  teologię  w  DorpHcie,  był 
następnie  docentem  historyi  kościelnej  w  Lipsku, 
od  roku  zaś  1879  profesorem  w  Gjessen.  Z  prac 
jego  zasługują  na  wyróitnienie:  .Qaell6nkritik 
der  Gesohichte  des  Gnostioiamus"  (1873);  ^Pa- 
tmm  Apostolicorum  opera"  (1876  —  78.  3  to- 
^y)'->  Zeit  des  ^atius  und  die  Chronologie 
der  antiochenischen  Bischbfe"  (1878);  „Die  6e- 
schreibnng  des  Codex  Rossenensis*  (1880).  Od 
roku  1881  H.  jest  redaktorem  gazety  literackiej 
teologicznej,  założonej  w  roku  1876  przez  SchU- 
rera,  od  r.  zaś  1882  współwydawcą  nl^^^t^  und 
Untersuchuttgen  inr  altchristlicher  Literaturge- 
schichte".  *  Kb.  a.  k.  d. 

Hamasz,  pancerz  stalowy,  ob.  Zbroja. 

Handsch  Otto  Zygfryd,  kompozytor  mu- 
zyczny niemiecki  (f  w  Celle  1680  r-).  Z  dzieł 
jego  doszły  do  naszych  czasów:  „Neue  lustige 
deutsohe  Liedlein  zu  3  Stimmeu"  (1588);  „Fa- 
scicnlus  selectissimarum  cantionum"  na  5  i  6  gło- 
sów (1592);  .Bosetnm  musicum"  (tańce  różne, 
madrygały,  wilanelle  i  t.  p.,  1617);  „Preludia 
nova*  (40  pieśni  kościelnych,  1621);  „Resurrec- 
tio  Dominica"  na  5  głosów  (1622);  „Cantiones 
Gregorianae"  (1624);  „Lustige  deutsohe  Lieder" 
(1651)  i  teoretyczne  dzieło:  „Artis  musioae  de- 
lineatio* ,  traktujące  o  tonaoyacb  kościelnych, 
w  kompozycyiłch  wielogłosowych  (Frankfurt 
1608).    Szczegóły  jego  życia  nie  aą  znane.  To 


tylko  wiadomo,  że  około  1 588  był  kantoi 
w  Brunświku,  w  1608  w  Getyndze,  a  od  H 

do'  końca  życia  w  Celle.  *- 

EiffOmszólc  komitat  węgierski,  stanowi, 
płdws.  róg  Siedmiogrodu;  graniczy  z  komitat 

Braszow  (Kronsztadt),  Udvarhely,  Czyk  {Ci 
oraz  z  Rumunią;  3  556  kim.  kw.  zamiessk 
130  289  m-ców  (37  m-ców  na  1  kim. 
1890  r.).  Lesiste  góry  H.,  Barockie,  Ber 
wypełniają  komitat;  kotlina  zapadnięcia  H., 
leżąca  do  rz.  Gity  i  Czarnej  Ydzi  (Fekete  U 
słynie  z  urodzajności:  oprócz  wszystkicli  % 
i  jarzyn  uprawiają  tu  tytoń  „semeryjsł 
Źródła  mineralne  i  gazowe.  Siedziba  komit 
Sepsi-Szent-Gydrgy.  ^-  ^ 

Harpa,  z  łaeińsk.  Aarptf=mieoz  zakrzywiony 
Linde  znalazł  ten  wyraz  u  wierszopisa  x  XVU 
w.,  Chróśoińskiego,  w  przekładzie  FarsaliJ  Im- 
oana.  Rzymianie  swoje  barpe  wzięli  s  grec- 
kiego Spin]= sierp. 

Harpagon.  główna  postać  jednej  z  najznako- 
mitszych komedyj  Moliera  (ob.)  p.  t.  Ską> 
piec,  z  powodu  swej  wyrazistej  typowej  prawdy, 
będąca  poniekąd  przysłowiowem  aosobientem 
skąpstwa.  ^*  ^■ 

Harpagns,  dworak  króla  medyjskiego  Astya- 

gesa,  ob.  Cyrus. 

Haz^alus,  (-os),  Macedończyk,  syn  Maohatasa, 
przyjaciel  Aleksandra  Wielkiego.    Podczas  kam- 
panii w  Azyi  Mniejszej  towarzyszył  Aleksandro- 
wi 1  był  kasyerem,  ozy  podskarbim,  wojskowym. 
Popełnił  wtedy  szereg  nadużyć  i  uoiekł  wrest* 
oie  do  Megary  (383  przed  Chr.).  Aleksander 
przebaczył  mu  jednak  i  powierzył  nawet  strze- 
żenie skarbu  królów  perskich  w  flkbatanie  (3^0). 
H.,  który  się  spodziewał,  że  Aleksander  nie  wró- 
ci z  Indyj,  zaczął  tyć  zbytkownie  za  pieniądze 
kradzione;  wywołał  ogólną  nienawiść,  a  na  wieść 
o  powrocie  Aleksandra  (325)  uoiekł,  zabrawsi; 
jeszcze  5  000  talentów,  do  Aten,  gdzie  priei 
rozrzutność  zaskarbił  sobie  wkrótce  miłość  tłu- 
mu.   Gdy  Macedończycy  zażądali  wydania  H-s, 
Ateńczyi^  dali  mo  ucieo  na  Kretę,  gdzie  go  n- 
mordował  Spartanin,  Timbrion.    H.  złożył  byt 
w  skarbie  ateńskim  700  talentów;  gdy  po  ucieo- 
ce  H-a  summę  tą  zwracano  Macedończykom, 
okazał  się  brak  przeszło  800  talentów;  oskarżo- 
no wtedy  o  to  nadużycie  różnych  wybitnych 
Ateńczyków,  między  innymi  D emo stenesa  (ob.). 

Harpalus,  dzier,  rodzaj  szczypawek  (Cora&t- 
dae),  obejmujący  koło  60  gatunków  enropejskielL 
Owady  tego  rodzaju,  nieznaoznych  sazwyaaj 
rozmiarów,  posiadają  ciemne  ubarwienie  skóry 
o  metalicznym  połysku;  kryją  się  pod  kamienis- 
mi.  Najpospolitsze  u  nas  gatunki:  H,  rufieoma 
(14 — 15  mm.),  S.  aeneus  (9—10  mm.),  H.  cal- 
ceatus  (12—13  mm.).  ^-  ^-^ 

Harpestreng  Henryk  (t  w  r.  1244), 
znakomitBzy  lekarz  średniowieczny  duński,  był 
kanonikiem  w  Roeskildzie;  zresztą  o  życiu  jego 
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nic  niewiadomo.  —  Napisał  w  języku  ojozy- 
itym  trzy  dzieła,  które  w  odpisach  licznych 
pnez  wieków  kilka  były  w  nżycia  powazechnem 
V  Danii,  jako  poradniki  bardzo  cenione.  Nie 
są  to  bynajmniej  prace  oryginalne,  lecz  prze- 
róbki  lab  tłómaczenia  z  dzieł  dawniejszych  ła- 
cińskicb,  podobne  do  zielników  naszych  z  wie- 
ko XVI;  napisy  ich  brzmią:  .Lagabok"  (Księga 
ehorób  i  leczenia  ich),  „Yrtebok"  (Księga  ziół) 
i  .Stenbok*  (Księga  kamieni,  rozwodząca  się 
pnewaftnie  o  rzekomych  włcwnościach  tajemni- 
esych  drogieh  kamieni). — Por.  IngersleT  «Dan- 
marka  Laeger  og  Laegeyaesen  etc."  (Cz.  I,  str. 
18)  i  ,Blograpb.  Lex!kon  d.  heryorrag.  Aerzte" 
(T.  in,  Btr.  59).  J-  ^• 

Hai^  (po  grecku  ''Apicouci,  wyraz  ntworzo- 
n;  od  słowa  &p3Ei&o=rabowaÓ,  porywaó),  bogi- 
me  straszliwych  nawałnic,  stąd  w  Odyssei  (20, 
M  i  77)  sestawione  razem  z  groźnemi  hur^a- 


Fig.  19.    Harpia,  z  grobowca  w  Esantos. 

Grobowiec  z  V  w.  przed  Chr.  zwany;  ,z  harpiami" 
byt  odkryty  w  Ksantos,  mieście  starożytnej  Likii, 
przez  H.  Fellowaa  w  1838  r.  Ma  kształt  wieży 
czworoKraimej;  jest  wykuty  z  jednego  glaza  wa- 
piennego wysokości  około  6  m.  Prochy  niebosz- 
czyka mieściły  się  w  części  górnej,  ozdobionej 
płaskorzeźbami,  po  trzy  tablice  na  każdym  z  czte- 
rech boków.  Na  bokach  północnym  i  południowym 
KTrzeźbione  były,  po  dwie  na  każdym,  postacie  ko- 
biece, których  ciała  a  dołu  miały  kształt  ciała  pta- 
siego, a  każda  z  nich  unosiła  w  objęciach  zmarłe- 
go. Były  to  właśnie  harpie.  Płaskorzeźby  te  prze- 
niesione aosteły  do  Mnzenm  firytańskiego  w  Londy- 
nie i  stanowią  przedmiot  pilnych  stu^fiw  dla  ar- 
cheologów. 


Darni  (MeXXat).  Homer,  który  ani  liczby,  ani 
nazwisk  ich  dokładnie  nie  wymienia  i  jedną  tyl- 
ko, Podarge=:Szybkonoga,  wyraźnie  wspomina, 
na  je  jako  szybkie  boginie,  które  miały  pory- 
wać ludzi,  ginących  bez  śladu  (Odyss.  1,  241). 
Od  nich  pochodzą  najlepsze  konie,  znane  w  mi- 
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tologii  greckiej,  i  tak  z  Podargą  spłodził  Zefiros 
Ksanthosa  i  Baliosa,  nieśmiertelne  rumaki  Aohil- 
lesa,  jako  teft  Flogeosa  i  Harpagosa,  sławne  ko- 
nie Dyoakurów.  Hezyod  (Teog.  267)  zwie  H. 
skrzydlatemi  boginiami,  pięknowłosemi  córkami 
Thaumasa,  syna  Pontosa  i  Elektry,  córki  Okea* 
nosa.  W  mitycznej  opowieści  o  wyprawie  Argo- 
nautów pojawiają  się  H.  jako  potworne,  naprzy- 
krzone widma,  jako  ptaki  drapieżne  z  wielkiemi 
szponami,  z  twarzą  i  piersią  dziewiczą.  Szcze- 
gólnie znane  one  są  z  opowiadań  o  niewidomym 
wieszczu,  FineuBzu  (ob.),  któremu  wszystkie  po- 
trawy  kalają  albo  tet  porywają,  ai  wreszcie  syno- 
wie Boreasa,  Argonanci  Zetes  i  Kalais,  odpędzili  je 
i  pozabijali,  albo  też,  według  innej  wersyi,  ai  do 
wysp,  w  morzu  Jodskiem  położonych,  Strofa- 
dami  zwanych,  je  ścigali,  gdzie  wreszcie  jędze 
uroczyście  im  przyrzekły,  że  Fineusza  już  dręczyć 
nie  będą.  Na  tych  wyspach  spotyka  też  je 
Eneasz  (Yergil.  Aen.  3,  209  i  nast.).  Gdy  He- 
zyod wymienia  tylko  dwie  H.:  Okypete  i  Aello, 
znają  późniejsi  poeci  już  trzy,  i  to:  Aellopus, 
Okythog,  Thyellę,  lub  nadają  im  też  inne  na- 
zwy, jako  to:  Celaeno,  Nikothoe  i  inne;  według 
Wergiliusza  rej  między  niemi  wodzi  Celaeno. 
Właściwe  znaczenie  H-i  było  już  Starożytnym 
znane;  są  one  uosobieniem  chmur  burzliwych, 
grożących  ciężką  nawałnicą,  z  któremi  wiatry 
(Zeflros,  synowie  Boreasa),  kojarzą  się  jaknaj- 
Bciólej.  W  mitycznych  opowieściach  o  wyprawie 
Argonautów  znaczenie  to  pierwotne  uległo  znacz- 
nej zmianie,  gdyż  w  nich  są  E.  przedstawiciel- 
kami głodu,  wszystko  pochłaniającego.  Według 
allegorycznego  tłómaczenia  mitów  greckich  wyo- 
brażać mają  H.  rozrzutne  córki  Fineusza,  które 
ojca  o  zupełną  utratę  majątku  przyprawiają, 
Zetes  i  Kalais  wypędzają  je  z  tego  powodu 
z  domu  rodzicielskiego,  a  Traka  jakiegoś  usta- 
nawiają jako  zawiadowcę  ojcowizny.  W  litera- 
turze greckiej  i  rzymskiej  zresztą  oznacza  w  po- 
dobnem  rozumienia  H-a  człowieka,  który  bliźnie- 
mu wszystko  mienie  zagrabia,  aby  je  strwonić 
w  lekkomyślny  sposób.  ^ 

Haipignles  Henryk  Jóief,  współczesny 
malarz  pejzażysta  francuski  (*  1819  w  Yaleu- 
cienues).  Uczeń  Acbarda,  podróżował  w  celach 
artystycznych  po  Włoszech  i  Francyi,  gdzie 
z  natury  malował  widoki,  wystawiane  w  „Salo- 
nie* od  1858  r.  Prócz  malarstwa  olejnego 
H.  uprawia  i  akwarellowe;  pejzaże  jego  w  tym 
rodzaju  corocznie  niemal  zdobią  specyalaą  wy- 
stawę akwarellislów  francuskich  w  Paryżu.  Za- 
równo olejne  jaki  akwarellowe  pejzaże  H-a  były 
często  nagradzane  w  ^Salonie".  Ostatnie  zna- 
ne prace  jego  są:  Poranek  i  Wieczór  nad  brze- 
gami Loary  (1893,  olejno),  i  Widok  mostu  (1893, 
akwarellą).  ^-  ^ 

Harpokrates  (po  grecku  <Apńoapdn)ę),  bóstwo 
egipcko-greckie,  według  mitycznych  opowieści  syn 
Izydy  i  Ozyrysa,  równie  jak  Horus;  zwany  był  on 
także  Horus  H.  (w  inskrypoyach  Arpoohra* 
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tes),  albo  Horus  młodsiy,  Horns  dziec- 
ko (Harpechrat,  Charpekrat,  w  greokieli 

infikrypeyach  Ap%o-/pdxyi<:,  mniej  poprawnie 
Apipoxpati]c  ApnoKpanjc);  wszakże  razem  nigdzie 
w  źródłach  starożytnych  obaj  jako  bracia  nie 
występują.  Pierwsza  wzmianka  o  H-e  pochodzi 
dopiero  z  czasów  po  Aleksandrze  Wielkim,  za 
rządów  Ptolemenszów,  i  to  w  Erstostenesie 
(około  r.  280  przed  Chr.),  który  H-a  wymienia 
jako  ostatniego,  słabowitego  syna  Izydy  i  Ozy- 
rysa (Plut.  de  Is.  19,  65,  68).  Aż  do  owego 
czasu  był  H.,  jak  się  zdaje,  czczonym  tylko 
w  prowincyach  Górnego  Egiptu,  a  mianowicie 
w  Tebach;  później  dopiero  cześó  jego  zawitała 
do  Dolnego  Egiptu,  gdzie  go  i  Grecy  poznali, 
a  nawet  razem  z  innemi  egipskiemi  bóstwami, 
jakiemi  były  szczególnie  Serapis,  Izyda,  Anubis, 
do  kultu  swego  na  wyspach  Delos,  Chios  i  w  Am- 
bracyi  przyjęli.  W  Bzymie  noszono  obraz  jego 
jako  amulet,  albo  też  na  drogich  kamieniach 
w  pierścionkach  wyryty.  Podania  mityczne, 
zAane  o  Horusie,  przeszły  z  biegiem  czaeów  na 
H-a,  a  w  ten  sposób  najsnadniej  wytłómaczyć 
sprzeczne  opowieści  Pintarcha  i  późniejszych 
autorów.  Pierwotnie  więc  hył  on  z  pewnością 
jednym  z  licznych  symbolów  słońca  albo  ra- 
czej pozyoyi  jego  względem  ziemi.  A  ponieważ 
go  jako  chłopca  przedstawiano,  słuszny  stąd 
wniosek,  że  reprezentował  słońce  młode,  nowo 
narodzone,  t.  j.  albo  słońce  poranne  albo  w  po- 
rze wiosennej.  Według  najstarszego  i  najogól- 
niejszego pojęcia  jednakże  H.  jest,  sdaje  się>  uoso- 
bieniem słońca  wiosennego,  powoli  po  najkrót- 
szym dnia  wzrastającego,  kiedy  jeszcze  wn^enie 
sprawia  słabej  i  niejako  dziecięcej  istoty.  Czę- 
sto też  przedstawiają  go  rzeczywiście  jako  de- 
likatne, niedołężne  dziecko,  o  słabych  nóżkach, 
umiejące  tylko  drobne  kroki  stawiać,  jako  wy- 
raźny więo  symbol  wolnego  biegu  słońca,  sie- 
dzące na  kwiecie  lotosu,  pierwszym  darze  wio- 
sny, trzymające  paluszek  na  ustach,  niezdolne 
jeszcze  mówió;  z  tego  też  powodu  wyobrażano 
sobie  w  nim  bóstwo  milczenia  (Varr.  L.  1.  5, 
10,  17,  57),  opiekigące  się  szczególnie  rodzina- 
mi, ponieważ  życie  rodzinne,  mieszcząc  w  so- 
bie często  tajemnice  przeróżne,  wymaga  z  tego 
względu  dyskretnego  milczenia.  Uważano  w  nim 
także  uosobienie  tajemniczych  sił  płodzącej  przy- 
rody. Jako  ofiary  składano  mu  pierwociny  owo- 
ców strączkowych  i  brzoskwiń,  równie  jak  mle- 
ko. Obraz  jego,  ryty  na  pierścionkach,  ucho- 
dził za  talizman,  broniący  od  każdego  nie- 
szczęścia. Charaktery  Sty  cznemi  oznakami  H-  a 
byty  krokodyle,  węże,  skorpiony,  lwy  i  jele- 
nie. Przedstawiano  go  także  stojącego  na  czół- 
nie, ze  słońcem  i  dwiema  gwiazdami  nad  gło- 
wą, czasem  dzierżącego  także  w  ręku  maczugę 
i  róg  obfitości.  W  najnowszych  czasach  wydo- 
byto z  odwiecznych  grobów  egipskich  w  FaijUm 
lio^ne  posążki  gliniane  H-a,  ze  spiczastą  czap- 
ką na  głowie,  z  palcem  w  ustach,  jako  wojow- 


nika na  kooiu;  inne  znown  wyobrażają  go  jako 
tęgiego  ohłopea  z  doskonale  roswiniętemi  ciłoa- 
kami  płciowemi,  albo  z  rogami  na  głowie,  jako 
zupełnie  nagiego,  albo  też  w  odzieniu,  raz  w  wę- 
dzącej, to  ztiowu  w  stojącej  postawie.  Są  to 
wyroby  mieszanej  kultury  grecko-egipskiej,  któ- 
re niezawodnie,  jako  inae  oryentalne  świętości, 
rzymskie  legiony  po  całym  wówczas  znanym 
świecie  roznosiły.  s.Ttn. 

Harpokrfttion  (po  grecku  'Ap7coxpat(a>v)  Wa> 
leryusz,  grecki  krasomówca  i  gramatyk,  ro- 
dem z  Aleksaudryi.  Co  do  czasu,  w  którym  K 
żył,  do  dsiaiaj  nie  są  rozstrzygnięte  spory  po- 
między ncsonyml,  którzy  go  kładą  pomiędiy 
II  a  IV  wiek  ery  chrześoiańskiej,  zwłaszcza,  to 
ustępy,  przytaczane  z  dzieła  jego  przez  później- 
szych autorów,  nie  są  pod  krytycznym  względem 
zupełnie  ustalone.  Bochowało  się  po  nim  do 
dnia  dzisiejszego  dzieło  pod  tytułem:  Słownik 
do  dziesięcin  mówców  („AeStK&y  t&y  dixa  ^ijrópw' 
albo  nllepl  tuv  Xć££fav"),  zawierający  w  alfabetycE- 
nym  porządku  już-to  cenne  wiadomości  o  mniej  lab 
więcej  znanych  osobistościach  i  zdarzenich,  o  któ- 
rych mówcy  attyccy,  w  liczbie  dziesięciu  do  ka^ 
nonu  aleksandryjskiego  zaliczeni,  wspominają, 
już  też  dokładne  i  ważne  objaśnienia  zachodzą- 
cych u  nich  zawilszych  wyrażeń  z  życia  politycz- 
nego i  procedury  sądowej,  zestawionych  z  nie- 
jednego źródła,  które  do  naszych  czasów  nie 
doszło.  Prócz  tego  sawiera  dzieło  H-a  niejeden 
ważny  przyczynek  do  dziejów  attyckiej  wymowy 
i  do  ogólnej  literatury  greckiej.  Czerpali  jnż 
z  niego  Suidas  i  autor  ,Etymologioum  Magnum'. 
Wydania  dzieła  H-a:  Grecki  tekst  ze  sotaoliMoi 
Ulpiana  wydał  po  raz  pierwszy  Aldus  w  Wene- 
oyi  r.  1503  i  1627;  dokładniejsze  wydanie  spo- 
rządził Ph.  F.  Maussac  (Paryż  1614);  jego  kom- 
mentarz  wraz  z  uwagami  Henryka  Walezyussa 
(Yalois)  obejmnje  wydanie  Mikołaja  Blankarda 
w  Lejdzie  1603;  w  r.  1690  wydał  H-a  J.  Gro- 
noviu8  w  Haarlemie.  Połączył  te  prace  wstępne 
Wilhelm  Dindorf  w  2  tomach  wydania  lipskiego 
z  r.  1824,  a  w  3  tomach  wydania  oksfordskiego 
z  r.  1863.  Krytyczne  wydanie  dzieła  H-a  spo- 
rządził Emmanuel  Bekker  w  Berlinie  r.  1888.— 
For.  Boysen  „De  Harpoorat.  fontlbos"  (Kolonia 
1876).  8-  ^ 

Harpun,  lepiej   Earptuia,    pocisk  r^y 

w  kształcie  strzały  z  zadzierzystem  ostrzem,  u- 
żywany  przy  połowie  wielorybów;  ostrze  to  ma 
długości  60  cm.,  osadzone  jest  w  drewnianej 
rękojeści,  długiej  na  1.5  m.,  opatrzonej  ielasnyia 
pierścieniem,  do  którego  się  nwiąznje  długą  linę, 
rozwijającą  się  w  miarę  pogrążania  się  w  morza 
wieloryba  ugodzonego  H-ą.  W  nowszych  cza- 
sach próbowano  urządzió  rodzaj  działa  wyrzuca- 
jącego przez  spalenie  naboju  prochu  H-ę  z  więk* 
Bzą  siłą,  na  większą  odległośó  i  z  leps«ym 
skutkiem,  niż  to  wykonaó  może  siła  ręki  ludz- 
kiej. St. 
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l   Sarraoh,  brabiowski  ród  oiesfei  i  niemiecki, 
Liadły  w  Czechach  i  Austryi  i  wywodzący  się 
H  starej    rodziny    ziemiańskiej  Haracherzów, 
ItÓrej  pierwotną  siedzibą  była  wioska  Harachy 
■  okolicy  miasteczka  Rozemburga  w  Czechach, 
^iadomości  o  najdawniejszych  członkach  tego 
fo&a  mamy  s  Xni  w.,  mianowicie  o  trzech  bra- 
kach H.:  Benedykcie,  Janie  i  Bogusławie.  Wszys- 
cy ODł,  jak  i  późniejsi  ich  potomkowie  w  Wie- 
kach Średnich,  a  nawet  w  XVI  i  XVII  w.,  pra- 
•owali  na  roli  i  iadnyeh  wyiszych  urzędów  pań- 
stwowych  nie  piastowali;  jeden  z  nich  tylko, 
Lambert  Franciszek  H.  (ł  1696),  byłbur- 
grabią    zamku    praskiego,    w  roku    1682  zo- 
it^  pisarzem  królestwa  Czeskiego,   a  w  roku 
1684'm    radzcą  królewskim  i  prezesem  wyft- 
Btego  sąda  krajowego.    Na  początku  XIV  stu- 
leoia  od  czeskich  H*ów  oddzieliła  siq  linia  H-ów 
aofltryackioh,  mianowicie  trzej  bracia:  Ditrych. 
Buzek  i  Gotfryd  wyemigrowali  do  Austryi  gór- 
Bej,  gdzie  ioh  potomkowie  stopniowo  nabywali 
rozmaite  dobra  siemskie.  Do  głośniejszych  człon- 
ków tej  linii  H<ów  należą:  Łeoahard,  krajo- 
wy hetman  Korutanii  (w  XV  w.);  wnuk  jego, 
Leonhard  Ul,  był  kauclerzem  cesarza  Ferdy- 
Danila  I;  prawnuk  jego,  Karol,  minister  cesarza 
Ferdynanda  II,  otrzymał  w  r.  1627  tytuł  hra- 
biowski dla  swego  rodu.   Syn  jego,  Ernest 
Wojciech  (*  1598 — 1 1667),  został  arcybiskupem 
praskim,  prymasem  królestwa  Czeskiego  i  kar- 
dynałem; wstąpiwszy  do  atanu  duchownego,  wy- 
jecbał  do  Rzymn,  gdzie  kształcił  się  w  niemiec- 
kiem  kolleginm  jezoickiem,  a  papie2  Grzegorz 
XV  zamianował  go  swym    szambelanem,  pó- 
ioiej  sekretarzem.    Kapituła  praska  w  r.  1622 
wybrała  go  na  arcybiskupa  i  papież  bez  wzglę- 
du na  młody  wiek  jego  wybór  ten  potwierdził. 
Ns  tym  urzędzie  odznaczył  się  H.  jako  nią2  nie- 
iłomnej  woli  i  wielkiego  hartu  ducha;  usiłował 
pnedewszystkiem    zapewnió    sobie  prz9dujące 
Btanowisko;  w  tym  celu.  po  porozumieniu  się 
I  rzymską  .Congregatio  de  propaganda  Me", 
liiądał  od  dwom  wiedeńskiego:  1)  aby  ducho- 
Tieństwo  katolickie  otrzymało  wynagrodzenie  za 
skonfiskowane  dobra,  2)  aby  w  Czeobach  utwo- 
tioDO  cztery  biskupstwa  nowe,  8)  aby  semina- 
rynm  teologiczne  poddanem  zostało  bezpośrednio 
pod  władzę  arcybiskupa  i  4)  aby  rząd  dołożył 
wsselkich  starań  w  celu  wytępienia  inowierstwa 
be2  gwałtów  wszakże  nad  inowiercami.  Wogóle 
arcybiskup,  pomimo  całego  przywiązania  do  ka- 
tolicyzmu, fanatykiem  religijnym  nie  był  i  prze- 
ładowaniu inowieroów  był  przeciwny.  Stopnio- 
wo po  długiej  i  wytrwałej  walce  udało  mu  się 
uneczywistnió  powyższe  projekty,  pomimo  spo- 
rów z  cesarzem  Ferdynandem  II  i  Ferdynandem 
lU,  a  zwłaszcza  z  jezuitami.  Wiele  także  prze- 
iikód  napotykał  na  swej  drodze  z  powodu  woj- 
ny Triydziestoletniej;  w  r.  1648   był  wzięty 
pries  Szwedów  do  niewoli,  z  której  się  wyku- 
pił gammą  50  000  talarów.   Dopiero  po  pokoju 
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Westfalskim  mógł  spokojlijej  ^H^awU, 
zwykłe  zasługi  w  rozpowszechnianiu  katoUojrtrail'. 
przypisywał  zakonom  i  w  tym  celu  aproWa^ll 
do  Czech  pijarów,  paulinów,  urazulaiiki  i  kar- 
melitanki bose.  Brał  również  udział  i  w  spra- 
wach politycznych,  a  mianowicie  w  r.  1937  jei* 
dził  w  poselstwie  od  cesarza  Ferdynanda  ni  da 
papieża  Urbana  VIII;  w  r.  1644,  jako  kardynał, 
przyczynił  się  znacznie  w  Rzymie  -io  wyboru  tia  sto- 
licę Apostolską  Innocentego  X,  przyjaciela  Habs- 
burgów. W  Pradze  koronował  na  królów  cze- 
skich: Ferdynanda  III,  Ferdymmda  IV  i  Leopol- 
da I  (ob.  „ArnoSt  hr.  Harraclb*  Franciszka  Kra- 
sla;  Praga  1886).  Do  zasłii^erlszych  członków 
rodu  H-ów  należą  jeszcze:  Karol  H.  (*  1761 — 
t  1829),  głośny  w  swoim  czasie  lekarz  l^ijK 
deński,  który  całkowicie  poświęcił  się  sprawom 
miłosierdzia  publicznego,  \ecz%c  przedewszysf- 
kiem  wszelkich  biedaków:  oiiły  f;w<^j  miijątek 
przekazał  różnym  instytucyom  dobroczynnym 
wiedeńskim.  Znany  jest  takie  )ako  tłómncz  na. 
język  niemiecki  dzieła  Oooda  p.  t^  ^Uebęr.die 
Krankbeiien  der  GefangniBae  und  tfji^t6n%%i' 
ser"  (Wiedeń  1798).  Jan  H.  (*  1828)  służył 
w  wojsku  cesarskiem  i  brał  udziftł  w  walce 
z  powstaniem  węgierskiemu  ja^o  adjutant  ka. 
Lobkowicza  towarzyszył  mu  do  Fetęifil^iu:|p^  do^|d. 
książę  udał  się  był  z  polecenia  oesi^a  Auśtry^ 
kiego  z  prośbą  o  pomoc  przeciw  Węgrom.  Wy^ 
stąpiwszy  z  wojska,  osiadł  w  Czechiicli  i  stał 
się  wielkim  patryotą  czeskim;  Czesi  zawdzięcza* 
ją  mu  w  znacznej  mierze  podnieBieuie  rolnJtoliWtfe 
przez  zakładanie  po  całym  kraju  różnych  tóWd- 
rzystw  rolniczych.  Przysłużył  się  ruwriit^  i  pi- 
śmiennictwu czeskiemu  przez  wydawanie  n^^nych 
dzieł  własnym  nakładem  i  f rzez  szerzeLiic-  oświa- 
ty wogóle,  zwłaszcza  na  stutiowisku  J^urata^ 
ra  „Macierzy  czeskiej'  przez  roapows^ehnfatif^ 
zamiłowania  do  rzeczy  ojczystych.  Priiytom 
brał  do6ó  żywy  udział  i  w  politycznem  iycw 
Czech,  jako  poseł  do  sejmu  i  rady  paiistwa. 
Przeważnie  zaś  pracował  nad  podaicjpięwem  i  pod- 
trzymaniem żywiołu  czesl^«|0  -W  ft^^m  Wie- 
dniu; jemu  właśnie  zawdzięczii  swe  istnienie 
czeska  szkoła  Komeńskiego  w  atolicy  Austryi; 
ou  wyjednał  i  nabożeństwo  dla  Czechów  po 
czesku.  Niemal  wszystkie  stowWipyBzenia  oaaałae 
w  Wiedniu  mają  w  nim  sw6go  piotektofa. 
dynand  Fryderyk  Wilhelm  ('  1832)  zy- 
skał  rozgłos  jako  zdolny  młilurz  liiBtoryozDy 
i  rodzajowy;  kształcił  się  w  sztuce  m^ilfirskiej 
w  Wejmarze;  obeouie  mieazka  stale  w  Berlinie. 
Do  głośniejszych  jego  obr&iów  należą:  Heo^^ 
Ptasznik,  Szkocka  rodzina  rybiiclia,  Moltke  pod 
Paryżem  i  t.  d.  Brał  również  do  swych  obra- 
zów i  tematy  biblijne,  jak  np.  Ofiara  Aljralii^ma, 
Zwiastowanie  pasterzom,  Powrót  2  Jeiozoliiay 
i  t.  d.  Od  r.  1873  jest  e^ilbiito  ^fl^^^ 
akademii  sztuk  pięknych.  ^' 

Harrah  v.  Harra,  naawa  arabska  wulka- 
nicznych, kamienistych  puz^ft^  kt^ryolt  g^og^fr 
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Jakut  liczy  29  w  Arabii  zachodniej,  a  z  tych  nie- 
które tylko  są  bliżej  znane;  w  r.  1876—78  An- 
glik, Charles  Doughty,  dziesięć  z  nich  przeniósł 
na  niRp^,  lecz  naprawdę  dwie  jedynie  zwędro- 
wal.  Najlepiej  znanii  jest  leiąca  najdalej  na 
północy  na  wf^ehodzie  od  gór  Hauran  (u  Jakftta 
Harrn  er  Rń.dżi]),  której  część  dokładnie  zba- 
dalu  WetseteiD,  Oraham,  de  Yogiió  i  Waddington, 
StUbei  I  O^p^tiTieStn.  Tu  z  kraterów  niewiel- 
kiej wyniosłości,  albo  iiawet  równych  z  pozio- 
mem, w  różnych  czasach  wypływała  lawa  na 
atep  pierwotny,  a  następnie  naprzód  przez  osty- 
I^Dięęie.  potem  tai  przez  zwietrzenie  !  wskutek 
w?ćrlkl^  TÓtaioy  temperatury  dziennej  i  nocnej, 
roB[)a<lnła  się  na  niezliczone  ciemno-brunatne 
bloki,  które  rzadko  są  większe  nad  30 — 40  m. 
Bzei^cieanych  i  ]e£ą  spiętrzonemi  szychtami.  Ku 
północy  S>  ^i^S^.  drogi  pocztowej  z  Damaszku 
d#  Blfrftttt,  far  foltt^u  at  do  Dieraszn,  ku 
zachodowi  fin  Hiuiriinu,  ku  wschodowi  zaś  jej 
ro?.' Wfiile  iiicziiaDy.  Tylko  tu  i  owdzie  po- 
ii)ii,^di!y  7.łDm)łmi  zwietrzałej  lawy  daje  się  wi- 
dąięd  żółty  piaazęąjęitj-  grunt  stepowy;  ubogich 
sMomoikdw  wody  nlfiaitt  więcej  nad  trzy  Inh 
t' Kiery.  Rzyniiaiiie,  których  potęga  aż  w  te 
alroiiy  stfĘnhi,  przez  usunięcie  bloków  lawy 
ulorowali  byli  [U7.i^x  tę  pustynię  drogę.  Dziś 
j^odróinik  bez  biegłycb  przewodników,  Bedui- 
^ti^ntszoaająoy  ^  w  tę  pustynię  Bkaliatą, 
jeśli  tylko  zboczy  z  wązkiej,  z  trudnością  da- 
jącej się  dostrzedz,  drożyny,  zginie  bez  ratun- 
ku. Jedyną  ziuieMlf^fl>ą  oazą  jest  tu  równica 
El  Euhbił. 

Hi^nP  (irlMd..  finrar),  miasto  w  kolonii 
włoskiej  Erytrei  (ob.),  w  Afryce  płnws.,  9°23'8z. 
płn.j  42"  25'  dł.  wa.  G.,  o  370  kim.  odległe  na 
płdzach,  od  Zi^ili,  ua  wyniosłości  granitowej 
(1&6Q  m.  n,  p,  m.),  wśród  bananów  i  drzew  ka- 
wowych, Ufoityflkfrffia^:  koszary,  meczety,  pa- 
h»  emira.  Około  40000  m-ców  (podług  Pau- 
litBohkftgo):  Oalla,  Somalów,  Abissyńczyków;  lud- 
noid  pOiiiigń|«  ^iig  j^ti^kiem  arabskim.  Han- 
del oałabf.  w-J- 

Harrlngton  Jakób,  pisarz  polityczny  angielski 
('  1611  r.  w  Upton— t  1677);  wykształcił  się 
w  Oksfordzie,  daaytJ  długo  mieszkał  w  HollaU' 
dji,  a  potem,  obyczajemi  swojego  czasu,  podró- 
żował po  Danii,  Niemczech,  Francji  i  po  Wło- 
a^eeli:  Fow^ó^'iwKzy  do  kraju,  wstąpił  na  dwór 
króla,  Karola  1^,  któremu  wiernym  był  aż  do 
jego  śmierci,  po  niej  zaś  usunął  się  od  spraw  pu- 
blicznyoli  i  odd^l  njiracowaniu  słynnego  swego 
TomanBii  politycHiiego  „Oceana"  (Londyn  1656 
i  częBto  później;  tukite  w  tłómaczeniu  francu- 
Bkieia).  Było  to  coś  w  rodząju  Atlantydy  Pla- 
tona; antor  starał  aię  bdmalowaó  wzór  idealny 
rzecjzypospolitej,  z  wolnością  myśli  i  słowa 
i  z  równym  podziałem  dóbr.  Dla  wprowadze- 
nia w  życie  a^ryoh.  utopij  społecznych  H.  zało- 
my} był  towarzystwo  z^pnblikańskie,  lecz  pod 
wslem  n    uaniuty  eif  rewolucyonistę,  został 
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i  osadzony  w  więzienia  na  Wyspie  św.  Mikołaja 
pod  Plymouth  (r.  1661),  skąd  dopiero  po  Ulki 
leciech,  dostawszy  ob^kania,  wyszedł  na  wol- 
noćó  i  wkrótce  potem  iycie  zakończył.  Naj- 
lepsze wydanie  pism  jego  sporządził  Hollis  r. 
1771,  z  życiorysem  skreślonym  przez  To- 
landa.  * 

Harrlot  Tomasz,  matematyk  angielski  (* 
w  Oksfordzie  1660— f  w  Londynie  1691  rokn). 
W  roku  1585  odbył  z  polecenia  sir  Waltera  Ea- 
leigha  podróż  do  Wirginii,  celem  dokonania  po- 
miarów togo  kraju,  o  których  ogłosił  w  r.  1588 
osobną  kaiąikę.  Pracował  nad  matematyką,  astro- 
nomią i  fizyką.  Najwalniejszem  jego  dziełem 
jest:  „Artis  analyticae  praxis"  (wydane  po  śmier- 
ci autora  w  roku  1631).  W  dziele  tern  zajmuje 
się  H.  teoryą  równań,  algebraicznych  i  ich  roz- 
wiązywaniem; uiywa  on  tu  już  stale  znaku  rów- 
noiSoi,  wprowadza  znaki  (większe  od)  i  <  (mniej- 
sze od),  które  odtąd  już  utrzymały  się  w  alge- 
brze; rozwiązania  ujemne  równań  uważa  jeszcze 
za  niemożliwe,  podaje  sposób  przybliżonego  obli- 
czania pierwiastków  równań  liczbowych.  Pozosta- 
wił w  rękopisie  wiele  obserwaeyj  plam  słonecz- 
nych, wyznaczeń  ciężarów  właściwych  itd. 

Harris,  południowa  częśó  wyspy  Lewis  (He- 
brydy),  ob.  Lewis. 

Hania  Walter  (*  w  Olocesterze  w  rokn 
1651— t  w  Londynie  w  r.  1725),  lekara,  ojciec 
pediatryi  nowoczesnej.  Naukę  lekarską  rozpoczął 
w  Oksfordzie  i  w  r.  1670  otrzymał  tam  stopień 
bakałarza  (hachelor),  ale  ponieważ  wkrótce  po- 
tem przeszedł  na  katolicyzm,  wydalono  go  z  uni- 
wersytetu; udał  się  więo  do  Francyi.  UczęszcziU 
na  wydział  lekarski  w  Paryżu,  zwiedził  tet 
i  inne  francuskie  i  w  r.  1676  przybył  do  Loa- 
dynu,  już  jako  doktor  medycyny.  Zająwszy  się 
wykonawstwem  lekarskiem,  szybko  nadzwyczaj 
doszedł  w  stolicy  do  rozgłosn  i  wziętości  wiel- 
kiej, osobliwie  w  kołach  arystokratycznych.  Ody 
w  r,  1678  wydano  prawo,  wydalające  z  granic 
Anglii  wyznawców  katolicyzmu  rzymskiego,  H. 
powrócił  na  łono  Kościoła  anglikańskiego, 
i  żeby  to  ujawnić  wyraźnie,  wydał  ,A  farewell 
to  popery*  (Londyn  1679).  Czyn  ten  zjednał 
mu  w  fanatycznie  uspogobionem  społeczeństwie 
londyńskiem  jeszcze  liczniejszych  zwolenników, 
a  król  Wilhelm  111,  zaraz  po  wstąpieniu  na 
tron,  mianował  go  swym  lekarzem  przybocznym. 
Powodzenie  dopisywało  mu  aż  do  śmieroi,  a  ja- 
ko lekarz  zdolny  zasługiwał  też  na  nie  rzeczy- 
wiście.— W  dziejach  lecznictwa  zajął  H.  miejsce 
zaszczytne  przez  napisanie  dzieła  ,De  morbit 
acutifi  infantum"  (Loodyo  1680;  Genewa  1696 
i  1699;  Amsterdam  1808;  przekł.  niem.  Lipek 
1691),  które  w  wydaniu  drugiem  nosi  napis: 
„De  morbis  acutis  infantum,  editio  secunda  prio- 
ri auctior,  cui  accessit  liber  obserYationes  de 
morbis  aliąuot  gravionbus  medioas  complectenz; 
annexis  etiam  ąuibusdam  de  luis  venereae  ori- 
gioe,  natura  et  curatione^  (Londyn  1704;  Affi- 
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iterdam  1715;  Rotterdam  1720;  Amsterdam  1786; 
ineUady  tr.  Pary*  1720,  1788  i  1754).  Jeat 
to  i^rwue  dzfeło  sąjmnjąoe  aię  w  sposób  na- 
ieliiy  clłorobami  wieka  dziecięcego  i  wykazujące 
odrębność  i  znaczenie  ich.  Innych  prac  lekar- 
skieh  H  a  nie  wymieniamy,  są  bowiem  dziś  już 
sbyt  przestarzałe;  wyszczególnienie  ich  znaleźó 
nołna  w  iródłacb  ni£ej  podanych,  z  nielekar- 
^eh  wspomnieć  moie  naleiy:  »Remarks  on  Łhe 
sfiairs  and  trade  of  England  and  Ireland"  (Lon- 
dyn 1698).  —  For.  H.  Haesera  „Lehrbach  der 
Oescb.  der  Ued.*  (wyd.  3-e,  tom  II,  str.  469); 
.Biographie  mćdicale*  (t.  V,  Btr.  78)  i  „Biogra- 
phisebee  Lexifcon  d.  berTorrag.  Aerzte"  (tom  lE, 
itr.  60).  ^  J- 

Eanil  James,  językoznawca  i  krytyk  an- 
gielski, nr.  20  lipca  1709  w  Close,  w  bliskości  Sa- 
lisbuy,  nm.  22  grad.  1780  w  Salisbnry,  synowiec 
Irnła  Shaftesbnry;  stndja  odbywał  naprzód  w  Oks- 
fordzie,  a  następnie  nauki  prawne  w  Londynie, 
w  szkole  prawa  'Lincolns-Inn*.  Po  śmierci  ojca, 
odsiedsicsywazy  znaczny  majątek,  porzucił  studja 
piawne  i  poświęcił  się   literaturze  i  fllologji. 
Pierwszym  jego  dziełem  są  trzy  traktaty  krytycz- 
ne o  sztuce,  muzyce,  malarstwie,  poezji  i  szczę- 
śeio,  p.  n.  ,Three  treatises,  the  flrst  conceming 
srt,  the  second  ooacerning  musie,  painting  and 
poetry,  tbe  third  concerning  happiness"  (Londyn 
1744;  wyd.  5-e  1794;  po  niemiecka,  Halla  1780); 
w  kilka  lat  potym  wydał  pracę  filozoficzno  -  gra- 
matyczną p.  n.  .Hermes,  or  a  philosophical  in- 
ąidry  concerning  language  and  universal  gram- 
mar*  (Londyn  1751;  wyd.  5-e  1806);  przekład 
■iemiecki  tego  dzieła  przez  fiwerbecka  z  uwa- 
gami tłumacza  i  F.  A.  Wolfa  wyszedł  w  Halli 
1788  r.;  było  takie  przełożone  i  na  język  frun- 
eiski  pnez  Thurota,  z  polecenia  dyrektorjatn, 
i  DOSI  nagłówek:  ,Hermds  ou  Reoherches  phiło- 
Bophiąnea    lor  la  Grammaire    uniTeraelle  par 
HaniB,  arec  des  Bemarąues  et  des  Additions  par 
Tborot.'  (Paryż  1796).  W  dziele  tym,  które  uczy- 
■iło  naiwiako  autora  głośnym,  filozofa  mowy 
traktowana  )eat  w  sposób  starożytny,  mianowioie 
wedłng  sasad  fHosofji  stoickiej,  szukającej  pod- 
miotowego probierza  prawdy  dla  odróżnienia  praw- 
dziwych wyobrażeń  od  fałszywych.    Po  śmierci 
H-a  wyszło  dwutomowe  jego  dzieło  p.  n.  „Phi- 
lological  inqairies"  (Londyn  1781;  przełożone  na 
język  niemiecki  przez  Jenlscha,  Berlin  1789); 
jest  to  bistorya  krytyki,  oraz  uwagi  o  smaku  w  li- 
teraturze starożytnych  i  nowszych  czasów,  szcze- 
gólnie zaś  Wieków  Średnich.    Dodać  należy,  że 
H.  przez  lat  blizko  20,  od  1761  aż  do  śmierci, 
był  oiłonkiem  parlamentu  z  miejscowości  Christ- 
Cborch.  W  roku  1762  został  lordem  admiralicji, 
z  w  r.  1763  lordem  izby  skarbowej;  godność  tę 
jednak  złotył  1765  r.,  następnie  w  1774  otrzy- 
mał  nrząd  sekretanta  królowej.  —  Wydanie  zbio- 
rowe dzieł  H-a  wraz  z  bfografją  ogłosił  jego  syn, 
lord  Malmesbnry  (Londyn  1801,  2  tomy;  1803, 
5  tomów).  ^■ 
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Harrlfl  Józef  (*  w  Londynie  1723  r.^f 
tamte  1764).  Kierowidk  mennicy  londyńskiej, 
jeden  z  najlepszych  swego  czasu  znawców  myn* 
carstwa,  sprawy  monetarnej  i  kwestyj  pienięż- 
nych. Ogłosił  bezimiennie  w  1757 — 58  wybor- 
ne dzieło  p.  tt.  ,An  essay  upon  money  and 
coins*  w  dwóch  częściach;  pierwsza  nosi  ty- 
tuł: „The  theories  of  commerce,  money  and 
exchange",  część  druga:  „Wherein  is  showed 
that  the  established  standard  of  money..." 
Dzieło  to  wyszło  w  wydaniu  drugiem  w  1816  r. 
Jest  to  jedna  z  najgruntowniej szych  prac  eko- 
nomicznych, poświęconych  teoryi  kredytu,  oraz 
zagadnieniom  monetarnym.  W  części  pierwszej 
H.  udowadnia,  że  w  obrębie  danego  terrytoryum 
gospodarczego  wszystkie  lokaty  kapitałowe  dą- 
żą do  równej  stopy  odsetkowej,  poniewat  olążą 
zazwyczaj  tam,  gdzie  oprocentowanie  jest  naj- 
wyższe, a  gdy  znowu  powstaje  w  tem  miejsca  nad- 
miar lokat,  tym  sposobem  następuje  wyrównanie. 
H.  wyjaśnia  ta  po  raz  pierwszy  po  Fettym  (ob.), 
że  miarą  wartości  towarów  jest  ilość  włożonej 
w  nie  pracy  (znacznie  później  dopiero  rozwinął 
tę  teoryę  Marx;  ob.).  W  części  drugiej  tego 
dzieła  H.  dowodzi  szkodliwości  obniżania  stopy 
monetarnej.  Rosoher  słusznie  nazywa  H-a  pierw- 
szym systematykiem  ekonomii.  ^*  ^  ^■ 

Hairis  Jo  hu,  ksiądz,  duchowny  pisarz  an- 
gielski ('  1804— t  1856).  Pochodził  z  Ugbo- 
rough  (w  hrabstwie  Devon),  a  otrzymawszy  sta- 
ranne wykształcenie  średnie  udał  się  r.  1823 
na  studya  teologiczne  do  kollegium  w  Hoxton; 
po  ukończenia  ich  zaś  poświęcił  się  stanowi 
duchownemu.  Należał  do  duchowieństwa  non- 
conformlstowskiego.  R.  1827  jest  przy  kościele 
w  Epsom;  w  1837  otrzymuje  katedrę  teologii 
w  kollegium  w  Cheshunt,  od  1850  zaś  jest  prze- 
łożonym nowego  kollegium  w  Londynie.  Spra- 
wy społeczne  żywo  obchodziły  H-a,  a  dzieła  jego 
pobudziły  do  życia  wiele  instytucyj  dobroczyn- 
nnych.  Kazania  jego,  rozpowszechniane  przez 
duchowieństwo  non  •  conformistowskie,  zjednały 
H-owi  sławę  i  postawiły  go  w  rzędzie  pierw- 
szych mówców  i  pisarzy  religijnych  w  Anglii. 
Pisma  jednak  H-a  zyskały  więcej  uznania  w  Sta- 
nach Zjednoczonych  Ameryki,  niż  w  Anglii, 
a  jeden  z  uniwersytetów  ^amerykańskich  obda- 
rzył go  T.  1838  stopniem  doktora.  Z  dzieł  H-a, 
prócz  zbiorów  Kazań,  wybitniejsze  są:  ^  The 
Great  Teacher";  „Mammon";  „The  Great  Oom- 
misBion*;  „Britannia*;  „The  Preadamite  parth"; 
„Man  primaeval*;  „Patriarchate".  A 

Harris  Elizeusz  (*  w  r.  1824  w  Westmin- 
sterze  [Vermont]— t  ^  Albany  d.  1  lutego  r. 
1884),  lekarz  amerykański,  bardzo  zasłużony 
jako  hygienista  i  statystyk.  Wykształcenie  za- 
wodowe otrzymał  w  nowojorckiem  Medical  Colle- 
ge of  Physicians,  poozem  osiadł  jako  lekarz 
w  Nowym  Yorku.  W  r.  1855  mianowano  go 
lekarzem  naczelnym  szpitali  kwarantanny  na 
wyspie  Staten  Island;  stanowisko  to  zajmował 
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I  pożytkiem  wielkim  i  wzorowo  nlepezył  urzą- 
dzenia kwarantauoy  w  porcie  nowojorckim. 
Ody  wybuchła  wojna  domowa  półaoooo-amery- 
kańska,  został  członkiem  kommissyi  zdrowotnej; 
urządził  wtedy  po  raz  pierwszy  ambulanse  ru- 
chome na  drogach  Aelaznych;  wogóle  niezmier- 
nie przyczynił  się  do  udoskonalenia  przewozu 
ranionych  i  chorych  w  czasie  wojny.  Po  skoń- 
czeniu wojny  działał  w  ciągu  dalszym  w  Nowym 
Yorku,  gdzie  jako  członek  miejskiego  urzędu 
zdrowotnego  (Board  of  Healtih)  rozwinął  działał* 
noió  bardzo  zbawienną  w  dziedzinie  hygieny 
i  statystyki  lekarskiej,  jako  tei  pracował  nad 
nlepsseniem  szpitalnictwa.  W  r.  1873  watąpił 
jako  urzędnik  do  biura  statystycznego,  a  gdy 
w  r.  1880  utworzono  urząd  zdrowotny  dla  Cf^e- 
go  stanu  nuwojorokiego,  powołauo  go  na  człon- 
ka, oraz  na  dyrektora  urzędu  statystycznego. 
Pisywał  o  hygienie,  o  zapobieganiu  ohorobom 
nagminnym,  o  wodociągach,  o  dezynfekcyi,  szcze* 
pieniu  ospy  i  statystyce  zaludnienia;  licznych 
prac  jego,  po  większej  części  drobnych,  wyli- 
czać tu  nie  możemy;  wymienia  je  ,,Index  Cata- 
logue  of  the  library  of  tbe  Snrgeon  Oenerars 
Office,  United  States  Army.  Authors  and  sofojects' 
(Waszyngton  1880  i  nast.  T.  V,  str.  854).  W  la- 
tach 1860  i  1861  wydawał  w  Nowym  Yorku 
załoione  przez  siebie  pismo  „American  Medical 
Times".— Por.  „New  York  Medicsl  Record'  (r. 
1884,  str.  166)  i  ,Biograph.  Lexikon  d.  henror- 
rag.  Aerate"  (T.  III,  str.  61).  DpJ.p. 

Harris  William,  pedagog  amerykański  (* 
1885).  autor  szeregu  rozpraw,  drukowanych 
w  wydawauem  od  r.  1886  w  New-Yorku  dziele 
zbiorowem  „International  educatioual  series". 
Jeszcze  poprzednio  w  r.  1866  H.  założył  w  S. 
Louis  „Journal  of  speculative  philoaophy",  w  któ- 
rym również  kilka  artykułów  treści  pedagogicz- 
nej ogłosił.  Od  1868  do  1880  był  inspektorem 
szkół  w  S.  Louis  i  za  ten  czas  wydał  12  na- 
der cenionych  sprawozdań  rocznych.  Od  1884 
jest  prezesem  „School-masters  dub"  w  Bostonie. 
Tłómaozył  na  angielski  kilka  dzieł  spółozesnych 
filozofów  niemieckich  i  włoskich. 

Eanislłtirg,  główne  miasto  północno-amery- 
kańskiego  stanu  Pensylwanii  i  hrabstwa  Dau- 
phin,  nad  rz.  Susquehaona,  mającą  tu  1.6  kim. 

szer.;  krzyżownica  dróg  żelaznych;  siedziba  bi- 
skupa katolickiego,  piękny  kapitol,  liczne  kościo- 
ły, arsenał,  sąd  i  t.  p.;  39  385  m-ców  (1890). 
W  żyznej  okolicy;  kopalnie  węgla,  żelaza.  W  r. 
1890—7  000  robotników  w  475  zakładach  prze- 
mysłowych wyrobiło  towarów  za  10.5  milionów 
dolarów. 

Harrison  Tomasz,  polityk  angielski  (*  wNew- 

eastle-under-Lyue  1600 — f  w  Charing  Cross  1660). 
Służył  w  wojsku  pod  rozkazami  hr.  Manchester 
od  r.  1641,  brał  udział  w  bitwach  pod  Marston 
Moor,  Naseby,  Langport,  przy  zdobywaniu  Win- 
chesteru i  Baaingu,  w  oblężeniu  Oksfordu.  Był 


zapalonym  stronnikiem  Cromwella;  w  roku  164(1 
wszedł  do  parlamentu.  Był  prawą  ręką  lordi 
Lisie  podczas  jego  rządów  w  Irlandyi  i  otnymsl 
od  Fatrfaxa  kommendę  nad  pnłldem  jasdy.  Oks- 
zywał  niezwykłą  nienawiść  względem  króla  i  ią< 
dał,  by  nie  wchodzono  z  nim  w  żadne  układy. 
W  r.  1648  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Preston. 
Powierzono  mu  eskortowanie  króla  do  Loadyno: 
należał  do  trybunału,  który  go  sądził,  i  podpiu] 
wyrok  śmierci.  Cromwell  umieścił  go  w  ra* 
dzie  stanu  (1649)  i  mianował  swym  zastępcą 
w  naczeloem  dowództwie  armii.  Wras  z  Lani' 
bertom  polecono  mu  odeprzeć  Karola  U;  stard 
się  naprółno  powstrzymać  jego  stronników  pod 
Knutsford  (1651);  po  bitwie  pod  Worcester  ^d- 
gał  ich  tak  zapamiętale,  że  mało  który  z  nich 
ocalał.  Był  stronnikiem  rozwiązania  Długi^ 
Parlamentu,  towarzyszył  Cromwellowi  od  czasn 
rozpędzenia  tego  zgromadzenia  (1663)  i  prezy- 
dował  w  radzie  z  trzynastu  członków, '  kt^ 
sprawowała  władzę  wykonawczą.  NależiU  iu> 
stępnie  do  parlamentu  Barebona,  gdzie  wpływ 
znaczny  wywierał.  Nie  chciał  uznać  protektora* 
tu  Cromwella  i  wypadł  wtedy  z  łaski  dyktatorŁ 
Był  dwa  razy  uwięziony  (1654  i  1655)  jako  po- 
dejrzany o  wywoływanie  ruchów  anabaptystów, 
w  r.  1657  jako  podejrzany  o  udział  w  spisku 
Yennera,  w  roku  1658  za  udział  w  innym  Bpi- 
skn.  Po  powrocie  Stuartów  aresztowano  go,  od- 
dano pod  sąd  jako  królobójcę  i  ścięto  na  Cha- 
ring Cross. 

Harrison  Jan,  zegarmistrz  angielski  (*  wFoul- 
by  w  hrabstwie  Yorkshire  1693— t  1776  w  Lon- 
dynie).   Syn  cieśli,  do  trzydziestego  roku  życia 
uprawiał  rzemiosło  ojcowskie,   okazując  wid- 
kie  zamiłowanie  do  mechaniki,  a  bardziej  de 
zegarmistrz  o  wstwa.    Stworzył  w  1723  waha- 
dło skompensowane,  nazywane  wabadłen 
rusztowe m,  albo  w.  H-a.  osnute  na  rozszenal- 
ności  rozmaitej  żelaza  i  miedzi  (Philosoph.  Trans. 
1751,  p.  517);  przybył  do  Londynu  1728,  Żeby 
przedstawić  drugi  swój  wynalazek,  Time-keepor 
(dozorca  czasu)  chronometr,  który  ukońoi^ 
1736,  a  następnie  ciągle  ulepszał  do  1751.  Wa- 
hadło skompensowane  dało  możność  dojścia  da 
nadzwyczajnej  ścisłości  w  mierzeniu  czasa  tt 
pomocą  zegarów  wahadłowych,  chronometr  tfi 
oddał  wielkie  usługi  w  żegludze  morskiej,  i 
tego  rodzaju  pożyteczne  prace  otrzymał  H.  napru 
medal  Copleya  (1749),  a  następuie,  za  ciąg 
poważne  ulepszenia,  wielką  nagrodę  20  000  fu 
sterl.    Zostawił  po  sobie  w  druku:  „Prindpi 
of  Tlme-Keeper"  (1767)  i  inne.  Pisma  jego  a 
wszędzie  są  zrozumiałe  i  świadczą  o  braku  w 
kształcenia  naukowego.  ^ 

Han^SOn  Tomasz,  zwany  csesterski (of  Ch 
ster),  architekt  angielski  ('  1744  w  Eiobmot 
Yorkshire— t  1829  w  Castle  Field  w  poblil 
Chester).  Stndya  architektoniczne  odbyw^  ^ 
Włoszech  na  koszt  lorda  Wawnyńoa  Bimdi 
który  go  wysłał,  jako  młodzieńca  okasojąee 
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'  wybitne  sdolności  do  rysunku.  Będąc  w  Rsy- 
Bie»  H.  wykonał  plan  pokrycia  wielkiego  dsie- 
diińca  Bełwedera  w  cela  zamienienia  go  na 
mnsenm;  praoa  ta^  odznaczająca  się  śmiałością, 
pnyjęta  była  przez  papieża  Klemeasa  XIV,  lecz 
i  wykooaiŁą  nie  sostała.  Następnie  H.  dostał  od- 
'  nacsenie  na  konkursie  akademii  św.  Łukasza, 
mąjącym  na  oelu  upiększenie  placn  Santa  Ma- 
ria del  popolo  w  Rzymie.  Powróciwszy  do  An- 
glii, dał  się  poznać  większemu  ogółowi  przez 
stworzenie  dwóch  projektów:  mostu  dla  Londy- 
na,  pod  nazwą  Navti-Triomphal  biidge,  i  mostu 
dla  miasta  Lancaster,  pierwszy  projekt  wykona- 
nym nie  był,  drugi  rozpoczęto  1783  r.  Doznako- 
nutszych  robót  H-a  należą  jeszcze:  poprawienie 
i  przebudowanie  zamku  w  Lancaster;  teatr  w  Li- 
Terpoolu;  teatr  w  Manchester  i  giełda  w  tern- 
ie mieście;  most  na  rzeoe  Dee,  złożony  z  jed- 
nej arkady  o  rozpiętości  200  stóp,  zbudowany 
V  mieście  Chester;  tamże  pałac  sądowy  i  wię- 
lienie  miejskie;  dwa  ostatnie  budynki  wykona- 
ne zostały  po  otrzymaniu  pierwszeństwa  na  kon- 
kursie. Oprócz  wymienionych  budowli  prace 
H-a  rosuane  są  po  wielu  miastach  Anglii,  jako 
gustowne  pałace,  wille  i  pomniki.  Kiedy  przy- 
stąpiono w  Londynie  do  przebudowania  mostu, 
noszącego  dziś  nazwę  Waterloo  br.,  a  postawio- 
nego w  tern  miejscu,  gdzie  mi^  hyó  wzniesio- 
ny wspomniany  wyżej  Naval-Triomphal  bridge, 
Harrisona  zaproszono  do  konsultacyi,  jako  sę- 
dziwego a  sławnego  działacza  na  niwie  budow- 
nctwa.  A.  Ktisz. 

Harriflon  Wilhelm  Henryk,  dziewiąty  pre- 
sydent  Stanów  Zjednoczonych  (*  1773  w  Berke- 
ley w  Wirginii — f  1841  w  Waszyngtonie).  Był 
synem  Benjamina  H-a,  przyjaciela  Waszyngtona. 
Wstąpił  w  r.  1792  jako  oficer  do  wojska,  które 
geoerał  Wayne  prowadził  przeciwko  ludyanom, 
aiepokojącym  północno  -  zachodnią  granicę  Unii. 
W  1797   wystąpił  z  wojska  w  stopniu  kapitana 
i  został  wice-gubernatorem  Indiany.  Jako  przed- 
ztawiciel  tego  terrytoryum  w  kongresie  przepro- 
wadził  prawo   o   sprzedawaniu   ziemi  związ- 
kowej drobaemi  parcellami,  co  przyczyniło  się 
do  szybkiego  rozwoju  stanów  zachodnich.  W  r. 
1811.  w  wojnie  z  Indyanami,  która  pociągnęła 
z»  sobą  wojnę  z  Anglią,    objął  kommendę  na- 
eselną  nad  wojskami  związkowemi;  w  r.  1813 
swycięstwem  nad  generałem  Proctorem  w  Kana- 
dzie Górnej  zakończył  wojnę  w  tych  stronach; 
podątył  wtedy  do  Kanady  Dolnej,  wkrótce  je- 
4Dak  odwołano  gc   stamtąd  i  powierzono  mu 
kommendę  wgłębi  kraju.    W  r.  1814  usunął  się 
4o  tyoia  prywatnego,  był  przez  lata  1616  — 19 
znowu  członkiem  kongresu,  1824  został  senatorem; 
w  1828   był  posłem  w  Kolumbii.    Jako  kandy- 
dat partyi  wigów,  obrany  został  w  1840  prezy- 
isfltem  Stanów  jednoczonych.   Obj^  ten  urząd 
A  marca  1841,  umarł  joi  jednak  w  miesiąc  po- 
Irau.  —  Porów.  Bnrr  »Life  and  times  uf  William 
Beaiy  H."  (1840);  Hildreth  .The  people*s  pre- 


sidential  oandidate*  (1840);  Montgomery  «The 
life  of  Major  General  H.'  (18.^7). 

Hairiaon  Fryderyk  (•  1831  r.  w  Londy- 
nie), adwokat,  członek  kommissyi  organizacyj- 
nej ,trades-unions'ów",  pisarz  ekonomiczny. 
W  r.  1869  został  sekretarzem  kommissyi  kody- 
fikacyjnej praw  aDgielskioh,  W  r.  1877  powo- 
łany na  profesora  prawa  w  Londynie,  w  ro- 
ku 1678  przedstawiał  na  kongresie  robotni- 
ków w  Lyonie  londyńskie  „Woroking  Mens'  Col- 
lege". W  Anglii  ożywa  sławy  wybornego  pi- 
sarza nankowego,  popularyzuj  ąoego  rdtaie  za- 
gadnienia społeczne.  Ogłasza  artykuły  w  licz- 
nych czasopismach.  Jest  zwolennikiem  filozofii 
pozytywnej  Augusta  Comte'a,  którego  „Systćme 
de  politiąue  positiye"  przetłómaczył  na  język 
angielski.  Wraz  z  Ryszardem  Congreve  ucho- 
dzi za  współzałożyciela  szkoły  pozytywnej. — 
Ogłosił  między  innemi  w  formie  ksiąikowej: 
„International  policy "  (Londyn  1 666) ;  , Order 
and  progress"  (Londyn  1875);  ^Present  and  fu- 
turę* (tamże  1880);  »New  calendar  of  great 
men"  (tamże  1891;  ksiąika  ta  zawiera  ży- 
ciorysy wybitnych  mężów  stanu  w  Anglii).  Wraz 
z  Th.  Brassey*em,  A.  J,  Balfourem  i  A.  R.  Wal- 
lace'em  redagował  „Industrial  Remuneration  Con- 
ference*  (r.  1885).  W  czasopismach  zabierał 
głos  w  sprawaoh  robotniczych,  politycznych,  sar 
morządn  irlandzkiego,  religijnych  i  t.  p.  st.  a.  Ł 

Hairlson  Benjamin,  23-ci  prezydent  Stanów  ' 
Zjednoczonych  (*  1833  w  North-Bend),  wnuk  pre- 
zydenta Wilhelma  H-a  (ob.).  Studyował  pra- 
wo w  Cincinnati  i  rozpoczął  w  tem  mieście  prak- 
tykę w  1853.  W  1860  został  członkiem  trybu- 
nału najwyższego  w  Ohio;  w  1861,  po  wybuchu 
wojny  domowej,  opuścił  to  stanowisko  i  wstąpił 
do  wojska;  wkrótoe  otrzymał  nominacyę  na  puł- 
kownika, a  w  r.  1864  na  generała  brygady.  Po 
wojnie  wrócił  do  praktyki  adwokackiej;  od  1880 
do  1886  zasiadał  w  senacie.  W  r.  1888,  gdy 
Błaine  odmówił  stronnictwu  republikańskiemu, 
które  chciało  postawió  jego  kandydaturę  na  pre- 
zydenta Unit,  zastąpiono  go  Harrisonem.  Kandydat 
utrzymał  sieji^bą  większością  głosów  (pozostałe 
otrzymał  Cl&veland);  4  marca  r.  1889  objął  swój 
urząd.  H.  mianował  sekretarzem  stanu  Blaine*a. 
sekretarzem  skarbu  Windoma  i  generalnym  dy- 
rektorem poczt  Wanamakera.  H.  jest  zdecydo- 
wanym zwolennikiem  doktryny  Monroego,  czego 
dowody  dał  przez  cały  czas  swych  rządów.  Na 
jesieni  1889  H.  zwołał  do  Waszyngtonu  kongres 
panamery kański,  mający  na  celu  ściślejsze  zje- 
dnoczenie państw  amerykańskich  na  polu  ekono- 
mioznem  i  polityoinem;  kongres  ten  wszakże  nie 
doprowadził  do  żadnego  rezultatu,  a  cel  jego  osiąg- 
nięty  był  w  części  przez  zawarte  później  z  wie- 
lu państwami  południowo- amerykańskiemi  trak- 
taty handlowe.  W  1600  uchwalono  prawo  Mao 
Kinloya,  które  podniosło  znacznie  cło  od  różnych 
towarów,  by  dopomódz  przemysłowi  ainerykań- 
skiemu  do  zupełnego  zwalczenia  konkurencyi  za- 
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graoiczuej.  Podoiesieoie  poziomu  przemysłu  ame- 
rykańskiego  miała  tei  'na  celu  wystawa  po- 
wsseohna  w  Chicago,  którą  poatanowioao  za  rzą- 
dów H-a.  W  1892  repablikanie  postawili  mów 
kandydaturę  H-a,  pokonał  go  jednak  tym  razem 
jego  demokratyczny  przeciwnik  Clevelaad.  Po 
złoteniu  nrzędu  H.  objął  katedrę  w  unlwereyte- 
016  Lelaod  •  Stanford  w  Kalifornii.  Jego  mowy 
(,8peeches  from  Febr.  1888  to  Febr.  1892") 
wydał  Hedgee  (New- York  1892).— Por.  Wallaee 
.Life  of  Benjamin  H."  (Filadelfla  1888). 

Harrow  on  the  SIU.  miasto  w  hrabstwie  an- 

gielskiem  MiddleBex,  o  14  kim.  odległe  na  po- 
łndnio-zachód  od  Hyde  Parku  w  Londynie;  słyn- 
ny zakład  wychowawczy  chłopców  ze  sfer  wyż- 
szych, w  którym  uczyli  się  Byron  i  Robert  Peel; 
6724  m-ców  (1891).  w.  J. 

Harry  lub  Henryk  Ślepy,  czyli  Menestrel, 
poeta  szkocki  XV  wieka.  Jest  on  autorem  epo- 
pei w  dwunastu  pieśniach  p.  t.  ,,The  Actis  and 
Deidis  of  the  illuster  and  vailzeaiid  compioun, 
Bir  William  Wallaee.  Knicht  of  Ellerslie",  wy- 
danej po  raz  pierwszy  w  Edymburgu  1570,  we- 
dług rękopisu,  dziś  jedynego,  zachowanego  w  bi- 
bliotece trybunalskiej  w  tern  mieście  i  noszące- 
go datę  1488.  O  osobie  jego  tyle  jedynie  wie- 
my, te  był  ślepym  od  urodzenia  i  ie,  ułożywszy 
z  tradycyj  narodowych  swój  poemat,  w  recyto- 
waniu go  po  dworach  pańskich  znalazł  sposób 
do  życia.  Brakło  ma  wykształcenia  naukowego, 
ale  utwór  swój  wysnuł  z  podań  waftaycli  i  au- 
tentycznych, a  choó  styl  jego  jest  całkiem  bar- 
barzyński, niebrak  mu  wszakże  siły  i  polotu  poe- 
tyckiego, opiewając  zaś  chwałę  bohatera  naro- 
dowego, już  przez  to  samo  wielką  popularnośó 
i  wziętośu  a  ludu  szkockiego  pozyskał.  * 

Haradorffer  Jerzy  Filip  (*w  Norymber- 
dze 1607 — f  tamże  1659  roku),  poeta  niemiecki. 
Pochodził  z  patryoyatu  miejskiego  Norymbergi; 
zajmował  w  swem  rodzinnem  mieście  różne  waż- 
ne urzędy:  był  członkiem  wielu  stowarzyszeń 
miejscowych  i  sam  założył  towarzystwo  poetów 
pod  nazwą  ^Blumenorden  an  der  Pegaitz"  (1644). 
Członkowie  tego  towarzystwa  uprawiali  modną 
wówczas  w  Niemczech,  pretensyonalną  i  sztucz- 
ną, poezyę  o  wyszukanych  rymach,  napuszystych 
frazesacb,  wymuszonych  allegoryach  i  pustych 
konceptach.  Tei  same  cechy  posiadają  poezye 
H-a,  wyróżniające  się  jednak  korzystnie  lepszym 
gustem  i  zroznmialszym  stylom.  Zawarte  zosta- 
ły w  zbiorach  samego  autora:  „Gespriich-Spie- 
len"  (Norymberga  1641  — 49),  „Nathan  und  Jo- 
tliam  samt  Simson"  (tamże  1651),  oraz  w  zbio- 
rach, łączących  utwory  wielu  członków  towarzy- 
stwa. H.  pisywał  tei  opowieści  prozaiczne,  jak 
,Der  Grosse  Schauplatz'  (Frankfurt  nad  Menem 
1650)  i  „Der  grosse  Schauplatz  jammerlicber 
Mordgeschichten*  (tamże  16^2),  naśladowane  dość 
niewolniczo  z  obcych  wzorów.  Wybór  jego  utwo- 
rów w  .Bibliothek  dentsoher  Dichter  des  XVII 


Jahrhunderts"  (Lipsk  1826,  t.  9).  Życiorys  pna 
Widmanna  (Altdorf  1707).  ^-O- 

HiirsfalTai  zdrojowisko  szczaw  ałkaliciDycli 
i  zakład  wodoleczniczy  na  Węgrzech. 

Harsttldhayn,  miasto  na  pn.  krańca  wyspy 
Hindó,  naleiącej  do  amtu  Tromso.  W  maJow- 
niozej  miejscowości;  staoya  parostatków,  dąłą- 
cyoh  do  Tromso  i  Nordkapu.  W  pobliżu  mia- 
sta słynny  starożytny  kościół  w  TrondeDaesj 
w  Wiekach  Średnich  najdalsza  na  pa.  świąty- 
nia ohrześoiańska.  W  okolicach  H-u  koczowi- 
ska  Lapończyków  ze  stadami  renów. 

Harstygit,  minerał,  rombowy  wodny  glino- 
kr/emian  manganu  i  wapnia,  H,(Ca,Mtt)j2Al,Si„0fe; 
kryształy  podobne  z  kształtu  do  kryształów  oli- 
winu,  o  połyska  szklistym,  bezbarwny,  przezro- 
czysty. Tw.  6—6,  6.  wł.  8.06.  Znany  w  Han- 
tig8grufve  około  Paysberga  w  Szwecyi,  gdzie  wy- 
stępuje w  źyłaoh  wraz  z  kalcytem,  granatami, 
i  zodaitem.  Bardzo  rzadki. 

Harsza  (właśc.  Harsza  vardhana  Siła- 
di  ty  a),  król  indyjski.  Należy  <^o  dynastyi  Vai- 
syów  z  Sthanvisvara,  która  panowała  nad  kra- 
jem górnej  Dtumny  i  posunęła  awoje  zdobycie 
ai  do  Malvy.  H.  wstąpił  na  tron  po  bracie 
Radżjażardhany  (607);  podbił  całe  ludye  półaoc- 
ne,  od  Kaszmiru  do  Assamu,  od  Nepalu  do  Nar- 
mady;  na  południu  zagrodził  mu  drogę  włodzca 
Dekanu,  Pulikesi  II.  H.  zasłużył  się,  jako  pro- 
tektor literatury.  Ulubieni  jego  poeci:  Bau, 
Majura  i  Dżaina  Matanga  Divakara  przechowali 
nam  pamięó  o  nim;  jeden  z  nich,  Bana,  opisał 
w  rodzaju  powieści  historycznej  pierwsze  lata 
dziejów  H-y.  Sam  H.  uchodzi  za  autora  trzech 
komedyj  bohaterskich:  .BataaYali",  .Prijadarai- 
ka'  i  „Nagananda",  zaliczanych  do  arcydsiet 
teatru  indyjskiego.  H.  odznaczał  się  tolerancyą 
i  równą  opieką  otaczał  liczne  religie,  wyzaawa* 
ne  przez  jego  poddanych.  Po  śmierci  H  y  pań- 
stwo jego  wkrótce  się  rozpadło.  Data  jego 
wstąpienia  na  tron  (606/607)  jest  początkiem 
ery,  która  przez  kilka  wieków  używana  była 
nawet  w  Kaszmirze.  —  (Por.  S.  Lóvi,  art  H. 
w  gOrande  Encyd."  Lamiranlta). 

Hart  Salomon  Aleksander,  malarz  an- 
gielski (•  1806  w  Plymouth— t  1881).  Wycho- 
waniec  Akademii  królewskiej,  był  czas  jakil 
profesorem  w  niej  (1854 — 63),  a  następnie  M-i 
bliotekarzem.  Obrazy  jego  odznaczają  się  wy>- 
robioną  techniką  i  bogactwem  pomysłów.  H.j 
malował  przewaioie  sceny  biblijne,  wnętnij 
kościołów  i  synagog,  a  także  i  obrazy  historyes^ 
ne,  jak  oto:  Wolsey  i  Buckingham.  Egzeknojii 
Joanny  Orey,  Izaak  z  Yorka  i  Byszard  i  SaladjaJ 
Ostatni  z  wymienionych  obrazów  uchodzi  za  jd 
go  arcydzieło.  ®  ^-  1 

Hart  Wilhelm,  współczesny  malarz  zzkoH 
ki  (*  1822  w  Paisley  w  Szkooyi).  Sam  soUf 
zawdzięcza  rozwinięcie  talentu  artystyezD^H 
Przebiegał  Szkocyę,  malując  pejiate.    W  18GI 
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pnemósł  się  do  New  Yorku,  gdzie  uprawiał 
pnewatnie  akwarellę.    W  1865  mianowany  dy- 

:  rektorem  Akademii  rysunkowej  w  Brooklynie. 

j  V  latach  1870 — 73  był  prezesem  „Stowarzy- 
nenia  akwarellistów'  angielskich.  Pejzaie  H-a 
gzkockie,  angielskie  i  amerykańskie  mają  wy- 
borny koloryt  miejscowy,  ^-  ^• 

Hart  Jakób,  wBpółosesny  malars  szkocki, 
brat  poprzedniego  (*  1828  w  Kilmarnook  w  Szko- 
cji). W  r.  1856  osiedlił  się  w  New  Yorku, 
gdsie  Dprawia  malarstwo  pejzażowe,  malując 
pnewainie  lasy  i  łąki  amerykańskie.  Zaliczany 
iwykle  do  pejzażystów  amerykańskich.  ^- 

Hart  Henryk,  pisarz  niemiecki  (*  30  gru- 
dnia 1855  w  Wesel),  kształcił  się  w  Miinstur, 
Halli  i  Monachium,  zajmując  się  głównie  histo- 
lyą,  fllosofią  oraz  językami  nowożytnemi.  Po- 
tem w  Bremie,  Głogowie  i  Berlinie  pracował 
w  zawodzie  dziennikarskim,  a  r.  1887  objął 
diiał  krytyki  teatralnej  i  literackiej  w  „Tagli- 
che  Rundschna"  wespół  z  bratem  swoim,  Juliu- 
Bzem,  z  którym  przedtem  redagował  w  Bremie 
(1678  —  79)  .Deutsche  Monatsbl&tter' ;  1879  — 
1882  .Allgemeiner  dentsoher  Litteratarkalender", 
następnie  zaś  (1889):  „Kritisches  Jahrbuoh" 
w  Hamburgu  i  „Buch  der  Liebe.  Bliitenlese  aus 
der  gesammten  Liebeslyrik"  (wyd.  2-e  Lipsk 
1890).  Z  tymże  bratem  od  1882  do  1884  wy- 
dawał yKritiache  Waffengftnge"  (Lipsk,  6  zeszy- 
tów), przez  które  stał  się  jednym  z  przewódz- 
eów  rachu  natnralistycznego  w  literaturze. 
Z  Dtworów  poetyckich  H.  ogłosił:  .Weltpfing- 
sten,  Oediohte  eiaes  Idealisten'  (Brema  1878. 
wyd.  2-e  Norden  1887);  tragedyę  »8edan' 
(Lipsk  1883);  ,Das  Lied  der  Meuschheit".  epos 

V  24-oh  pieśniach,  z  których  do  roku  1894  wy- 
Kły  tylko  trzy  części:  „Tul  und  Nahila'  (1888); 
.Nimrod"  (1889)  i  .Mose"  (1894).  Prozą  napi- 
nl  .Kinder  des  Lichts*,  szkice  nowellistyosne 
(Berlin  1894).  * 

Hart  Juliusz,  brat  poprzedniego  (*  1859 

V  Munster^  kształcił  się  w  gimnazyum  tamże, 
a  potem  w  aoiwersytecie  berlińskim,  który  wszak- 
że pned  ukończeniem  kursu  trzyletniego  opa- 
ścił,  aby  się  poświęcić  literaturze.  Boku  1878 
fiiynnym  był  jako  krytyk  teatralny  w  Bremie, 
potem  pracował  ua  polu  dziennikarskiem  w  Bruns- 
berdie  i  Głogowie,  a  r.  1881  osiadł  w  Berlinie. 
Oprócz  powyżej  wymienionych  prao  wspólnych 
I  bratem,  wydał  utwory  poetyczne  następujące: 
.Saofara"  (Brema  1878,  wyd.  2-e  Norden  1887); 
„Bod  Juan  Tenorio",  tragedya  liryczna  (Rostock 
1881);  „Der  Bacher",  tragedya  (Lipsk  1884), 
•Der  Snmpf,  tragedya  mieszczańska  (Munster 
IM5);  ,FUnf  Noyellen"  (Qrosvenhain  1888); 
,Bomo  sum,  eiu  neues  Gedtchtbuch'  (tamże  1888); 
.Sehnaaoht"  (Berlin  1898).  Nadto  jeszcze  ogło- 
itił:  .Geschichte  der  WeltUtteratur  und  des  Thea- 
ters'  (1894),  oraz  wiele  antologij  i  przekładów 
f  hiszpańskich,  perskich,  angielskich  i  amery- 
kańakieh  poetów.  * 


Powił  Złuta: 
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Hartę  Franciszek  Bret,  nowellista  ame- 
rykański, oh.  Bret  Hartę. 

Hartel  Wilhelm,  von,  filolog  klasyczny,  ur. 
29  maja  1889  w  Dworcu  (HoO  na  Morawach, 
nauki  gimnazjalne  pobierał  w  Opawie  i  w  Pra- 
dze, filoiogję  klasyczną  stadjował  od  1859  do 
1868  w  Wiedniu;  w  1863  został  wychowawcą 
w  domu  hr.  Lanckorońskiego,  gdsie  pozostawał 
lat  kłlka,  przytyni  wiele  podróżował  po  Euro- 
pie. Po  złożeniu  egzaminu  na  nauczyciela  był 
nim  czas  pewien  w  gimnazjum  akademickim 
w  Wiedniu,  w  1864  otrzymał  stopień  doktora 
I  filozofji;  w  1866  habilitował  się  w  uniwersyt. 
wiedeńskim  do  filologji  klasycznej,  w  1868  pro- 
wadził proseminarjum  filologiczne;  w  1869  zo- 
stał profesorem  nadzwyoz.  w  tymże  uniwersy- 
tecie, w  1870  członkiem  komisji  egzaminacyj- 
nej kandydatów  do  stanu  nauczycielskiego,  w  1872 
profesorem  zwyczajnym  fllologji  klasycznej. 
W  1874  objął  redakcję  c:«asopisma  sprawom 
szkół  średnich  poświęconego,  p.  n.  „Zeitschrift 
fur  die  Ósterreichisohen  Gymnasien",  i  został 
członkiem  dyrekcji  seminarjnm  filologicznego; 
w  1879  założył  wspólnie  a  Karolem  Sohenklem 
czasopismo  poświęcone  filologji  klasycznej,  p. 
n.  ^Wiener  Studien*,  którego  był  współredakto- 
rem i  współpracownikiem.  Badania  naukowe 
H  a  odnoszą  się  do  literatury  świata  starożyt- 
nego, i  dotyczą  głównie  Homera  i  Demostene- 
sa,  oraz  epigrafiki  greckiej,  starożytności  grec- 
kich, przeważnie  w  zakresie  życia  państwowe* 
go,  nadto  patrystyki  czyli  literatury  ojców  kościo- 
ła. Wskutek  działalności  swojej  profesorskiej, 
jako  też  wskutek  prac  ogłaszanych,  zasłynął  ja- 
ko jeden  z  pierwszorzędnych  filologów  klasycz- 
nych nie  tylko  w  Austrji,  ale  i  poza  jej  grani- 
cami. Dla  tego  też  jeszcze  w  r.  1875  wybra- 
ny był  na  członka  zwyczajnego  wiedeńskiej 
Akademji  umiejętności  i  po  dwakroó  powo- 
ływany do  zajęcia  katedry  profesorskiej:  w  Ge- 
tyndze (1883)  i  w  Heidelbergu  (1886).  W  r. 
1882,  skutkiem  otrzymania  orderu  korony  żelaz- 
nej 3-ej  klasy,  został  wyniesiony  do  godności 
szlacheckiej;  w  1886  mianowany  radcą  dwom, 
a  1890  dyrektorem  bibtjoteki  dworu  cesars. 
i  członkiem  dożywotnim  izby  panów.  Wybitne 
stanowisko  H-a  w  nauce  i  szkole  oceniono  na- 
stępnie i  spożytkowano,  powołitjąo  go  w  1896 
r.  do  ministerjum  oświaty,  gdzie  objął  kierow- 
nictwo wydziału  spraw  wyższych  i  średnich  za- 
kładów naukowych,  a  w  początku  r.  1900  (19 
styoz.)  został  ministrem  oświaty  w  gabinecie  mi- 
nistra KÓrbera.  Tegoż  roku  w  czerwcu  (7-go). 
jako  minister  oświaty,  przybył  do  hakowa  na 
uroczysty  obchód  500-Ieoia  uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego, w  czasie  którego  w  pięknej  mo- 
wie łacińskiej  uwydatnił  znaczenie  posłannictwa 
cywilizacyjnego  starego  uniwersytetu  polskiego 
i  jego  udział  w  ciągu  pięciu  stuleci  w  krzewie- 
niu oświaty  europejskiej,  wyrażająo  przytym  ży- 
czenia pomyślnego  na  przyszłe  wieki  rozwoju 
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tej  wsieohaicy  treśoiveini  słowy:  »ViTat,  flo- 
reat,  crescat  Alma  Mater  Jagellonioa!". — Główne 
dsieła  i  prace  naukowe  H  a  są  następujące: 
.Homerische  Stndien"  (Wiedeń  1871—74,  3  czg- 
śoi;  ca.  1-sza  w  2-im  wyd.^  Berlin  1878);  ,De- 
inosthenische  Stndien'  (WfedeA  1B77 — 78,  8  czę- 
ńol);  „Studien  iiber  attisohes-  Staatsrecht  imd 
Urkundenwesen'  (t-że,  3  części,  1879);  ,t)ber 
die  griechiscben  Papyri  des  Erzherzogs  Rainer" 
(t-fte  1886);  ^Kritische  Yersaohe  aur  5-eii  Dekadę 
des  LiTins*  (t-te  1888);  ^Patristisohe  Stadien' 
(6  zeszytów,  t-że  1890 — 95).  W  wydawnictwie 
,Corpus  Bcriptorum  ecclesiasticorum  latinomm", 
podjętym  przez  wiedeńs.  Akademję  umiejętności 
i  prowadzonym  przy  współudziale  H-a  i  kilku 
ionyoh  ozłonków,  ogłosił  dzieła  trzech  pisarzów 
z  krytycznemi  objaśnieniami,  a  m.:  1)  ,S.  Thasci 
Caeclii  Cypriaui  opera  omnia"  (3  części,  Wie- 
deń 1868—14;  wydawnie.  t.  Ul-ci,  81Y,  ark.  dru- 
ku w  8  ce);  2)  .Magni  Felicis  Ennodii  opera 
omaia'  (t-że  1882,  wydawn.  t  VI)  i  3)  .Lnoi- 
feri  Calaritani  opuscula*  (t-że  1886,  wydawn. 
t.  XIV).  Opracował  także  tom  I  wydawnictwa 
^Bibliotheca  patrum  latinorum  Hispaaiensis" 
(Wiedeń  1887).  Prócz  tego  poprzednio  wydał 
.BreYiarium*  Eutropjusza  (Berlin  1872)  i  prze- 
robił gramatykę  grecką  J.  Curtiusa  ,Griechische 
Schulgrammatik*,  przez  długi  szereg  lat  w  szko- 
łach używaną  (od  wydania  17-go,  Lipsk  1888, 
do  wyd.  31-go,  Lipsk  1893);  napisał  obok  tego 
szereg  referatów  naukowych,  recenzji  i  artyku- 
łów w  czasopismach  filologicznych,  jak  w  „Wie- 
ner Studien'  (1879,  1880, 1881  i  nat.)  i  innych. 
Zwięzły  Życiorys  z  wykazem  prac  H-a  skreślił 
w  r.  1889  dr.  Illek  w  .Notizenblatt'  (N.  4, 
w  Berlinie).  a.  a.  k. 

Hartenatl,  ob.  Aleksander,  książę  batten- 
berski,  potem  bułgarski  (T.  II,  str.  6110). 

Hartenstdin  (Burg  Hartenstein),  zakład  wo- 
doleczniczy  w  aroyksięstwie  Austryackiem  niż- 
azem,  600  met.  n.  p.  m.  leżący  i  otoczony  za- 
lesiouemi  górami. 

Hartenstein  Gustaw,  filozof  niemiecki  ze 
Bzko^  Herbarta  (ob.),  ('  1808— f  1890).  Od 
r.  1884  do  1859  był  profesorem  filozofii  w  Lip- 
sku, potem  aż  do  śmierci  bibliotekarzem  głów- 
nym w  Jenie.  Dzieła:  «De  Archytae  Tarentini 
phragmentis  philosophicis"  (rozpr.  habilitacyjna, 
Lipsk  1833);  „De  methodo  philosophiae,  iogices 
legibus  astringenda,  finibus  non  terminanda' 
(Lipsk  1885);  ,Die  Probleme  und  Grundlehten 
der  allgemeinen  Metaphysik"  (Lipsk  1836);  „De 
ethices  a  Schleiermachero  propositae  fundameo- 
to"  (Lipsk  1837);  „Uber  die  neuesten  Darstel- 
lungeu  und  Beurtheilungen  der  herbartscheu 
Phitosophie"  (Lipsk  1838);  .De  psyohologiae 
Yulgaris  origlne  ab  Aristotele  repetenda"  (Lipsk 
1840);  „Die  Grundbegriffe  der  etbischen  Wissen- 
scbaften"  (Lipsk  1844);  ,,De  materiae  apud 
Leibnitium  notione  et  ad  monadas  relatione" 


(Lipsk  1846);  .Ueher  die  Bedeatnng  der  megt> 

rischen  Schule  fUr  die  Gesohiohte  der  metaphy- 
sisehen  Probleme*   (Lipsk  1847);  »DaT8teUiiii| 
der  RechtsphiloBophie  des  Grotius"  (t.  I,  ' 
handl.  der  Phil.-bist.  Classe  der  ICdttigL*Sulu, 
Ges.  der  Wisaenschaften*  Lipek  18&0);       uo-  I 
tionum  juris  et  civitatis,  quas  Benediotus  ^płno-  | 
za  et  Thomas  Hobbes  proponunt,  similitudiue  et  \ 
dissimilitudine"  (Lipsk  1856);  ,Ueber  Loctres 
und  Leibniaens  Lehre  voa  der  menschlieben  ; 
ErkenntniBs"  (Lipsk  1861);  „Histoiisota-PhiloBo-  '. 
phische  Abhandlungen*  (Lipsk  1870),  w  którycb, 
oprócz  8-miu  z  powyżej  przytoczonych,  znajduje 
się  jeszcze  rozprawa  „Ueber  Leibnizens  Lelin 
von  dem  VerhSltniss  der  Monaden  zur  Korpei* 
welt". 

Hartford,  główne  miasto  północno-amerykai- 
ekiego  stanu  Conoeoticut,  oraz  hrabstwa  H.,  nad 
rz.  Connecticut,  przy  zlewie  z  nią  rz.  Park  EU- 
ver;  krzyżownica  dróg  żelaznych;  galerya  obra- 
zów, instytut  teologiczny,  zakłady  dla  obłąka- 
nych, głuchoniemych,  towarzystwa  ubezpieczeń; 
wyrób  machin,  cygar  i  t.  p.  —  W  r.  1890  b]^o 
tu  53  230  mieszkańców;  9021  robotników  w 
zakładach  przemysłowych  wyrobiło  towarów  prze- 
szło za  17  milionów  dolarów. 

Hartig  I)  Jerzy  Ladwik,  leśnik  niemiec- 
ki i  autor   wielu    dzieł  w    tym  przedmiocie 
(*  d.  2  września  1764  r.— t  2  lutego   1837  r. 
w  Berlinie);    uczył  się    praktycznie  leśnictwa  j 
i  łowiectwa  przy  swoim  stryju,  następnie  w  Ift*  i 
tach  1781  —  1788   słuchał  w    uniwer^rtede  : 
w  Giessen  kursów  nauk  przyrodniczych,  matena- 
tyld  i  gospodarstwa  społecznego;  w  roku  1786 
otrzymał  posadę  leśniczego  w  dobrach  księcia 
Solms-Brannfels  i  założył  w  nich  prywatną  szko* 
łę  leśnictwa.    W  r.   1707   książę  Nassanske- 
Orańskł  powołał  go  na  nadleśnego,  przyciea 
jego  szkoła  rozszerzyła  swoją  działalność,  jego 
zaś  wziętośó  jako  nauczyciela  i  urzędnika  ssyb- 
ko  wzrosła.  W  r.  1806  mianowany  został  radi- 
oą  leśniczym  w  Sztutgardzie,  potem  w  r.  1811 
nadleśnym  i  współdyrektorem  spraw  dotyczą- , 
oych  leśnictwa  i  łowiectwa  w  zarządzie  pro-  -. 
skich  dóbr  państwa  w  Berlinie.    Jemu  •  to  za>  | 
wdzięczyć  należy,  że  w  ówczesnem,  niesj^ckt-j 
nie  trudnem  położeniu  finanaowem  snaosna  ozość  i 
lasów,  będących  własnością  państwa,  nie  zoitiri 
ła  sprzedana  za  bezcen.    Ciągle  zajęty  naQkvi 
wybornemi  swemi  podręcznikami  szerzył  grua-; 
towne  wiadomości  pomiędzy  leśnikami  i  wyghi* 
szał  w  Berlinie  licznie   uozęsacaane  odczyt 
o  leśnictwie.   Napisid  dzieła:  ^Aawełanug  nr 
Holzzueht  fiir  Forster"  (1791,  wyd.  7-e  1817); 
„Physikalische  VerBuche  iiber  das  VerhaltiuM: 
der  Brennbarkeit  der  meisten  deutschen  Wald- 
baumhólaer*  (1794,  wyd.  8-e  1807);  ,Anweisi»| 
zur  Taxation  nnd  Besotireibnng  der  Forsie 
(Giessen   1795,   wyd.   4-e   1819);  ^GrundsatU! 
der  Forstdireotion"   (Hadamar  1803,  wyd.  24| 
1813);  „Lehrbuoh  fttr  Forster'  (Situtgard  1800 
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wjd-  11-e  1877;  3  t,  pneroblone  p»ea  Borg- 
fmtf\  wyd.  2-e  Berlin  187&);  .Yennob  &ber 
i  die  Dauer  der  Hola  er"  (Berlin  1836);  „Foratli- 
efaas  DDd  forBtnatńrwiBseiiBOhaftliches  KoDverea- 
tioaalezłeoii'  (tamte  1834,  wydany  przy  współ- 
pracownictwie  ayna,  Teodora;  wyd.  2-e  Sztnt- 
gard  1836);  .Lehrbaeh  f&r  Jfiger"  (tamie  1810, 
wyd.  11-e  1884);  «Lexicon  fur  Jager  und  Jagd- 
frennde"  (Berlin   1886,  wyd.  2-e  1859  —  61). 
Wydawał  tei:  , Journal  fur  das  Forat,  Jagd  und 
Fisebereiwesea'  (1806  —  1808),  jako  tei  ^Porat- 
imd  Jagdarctaiv  fur  Prenssea'  (1816  —  1822). 
W  Hohenheimie  wystawiono  mu  pomnik  w  uzna- 
ain  jego  zasług. —  2)  Teodor,  syn  poprzed- 
niego, leśnik  i  przyrodnik  (*  dnia  21  lutego 
1806  r.— t  d.  26  marca  1889  r.  w  Branćwiku); 
unki  odbywi^  w  latach  1624—27  w  Berlinie, 
od  1831 — 33  był  docentem  leśnictwa  w  berliń- 
ikim  uniwersytecie,   od  1885  do   1888  nad- 
nryczajnym  profesorem  tamte,  od  1838  radzoą 
Msym  i  profesorem  leśnictwa   w  Carolinnm 
w  Bnmświko,  a  po  Kamknięcin  szkoły  w  r.  1878 
pneniesiony  w  stan  spoczynku.  Oprócz  opracowa- 
nego wspólnie  z  ojcem  słownika  leśnego  i  przyrod- 
Biciego,  napisał:  ,Die  Aderfliigler  Deutschlands" 
(Berlin   1837);    .YoUstandige  Naturgeschiohte 
der  forstlichen   Knlturpflanien  Dentsohlands' 
(Berlin  1840 — 51);  ,Vergleichende  Untersuchun- 
gen  Bber  den  Waohstumsgang  der  Eotbuche" 
(Berlin  1847);  ,Ueber  das  Yerbaltnlss  des  Brenn- 
wertes  der  Hols  und  Torfarten*  (Bmnświk  1855); 
.IControYersen  der^Forstwirtsohaft'  (t-że  1853); 
.System  nnd  Anieitang  zum  Stndium  der  Forst- 
wirtsohaftslehre"   (Lipsk   1858);    „Luft-  Bodea- 
and  Pflanzenknnde"  (Sztutgard  1877),  oraz  -Ana- 
tomie nad  Physiologie  der  Holzpflanzen"  (Ber- 
lin 1878,  oprócz  powtórnych  wydań  prac  daw- 
■iej  drukowanych). — 8)  Karol  Ernest,  techno- 
log (*  20  Btyczpia  1836  r.  w  Saksonii);  studya 
odbywrf  w  Chemnitz  i  w  Dreźnie,  pracował 
w  &bryce  Hartmanna  i  po  nbończenin  studyów 
Bniwerśyteckich  poświęcił  się  technologii  mecha- 
nicnej,  którą  wykładał  od  r.  1865  w  szkole 
poUtechnicznej;    wydał    „Unteranchungen  uber 
die  Heizkraft  der  Steinkohlen  Sachsens"  (Lipsk 
1860),  a  w  r.  1875  objął  redakoyę  czasopisma 
.Der  Ciyilingenieur". — 4)  Robert,  pisarz  w  przed- 
miotach leśnictwa  dotyczących,  eyn  H-a  2-go, 
Teodora  (*  30  maja  1839  w  Brnnświku);  od- 
bywał nauki  w  tamecznem  Collegium  Carolinum, 
od  1863 — 64  w  Berlinie,  potem  pracował  prak- 
tycznie w  wydziale  leśnictwa;  stopień  naukowy 
pozyskał  w  uniwersytecie  w  Mahrburgu  i  powo- 
łany został  na  profesora  do  Akademii  leśnej 
T  Bberswalde,  gdzie  wykładał  botanikę  leśną 
i  był  kierownikiem  staoyi  doświadczalnej  iizyo- 
logiczno-roślinnej.    W  r.  1878  objął  katedrę  bo- 
teoiki  leśnej  w  Monachium.    Na  tej  posadzie 
dał  pierwszy  pobudkę  do  badań  nad  patologią 
dniew  i  krzewów  leśnych  i  wielce  się  przyczy- 
Bił  do  rozwoju  tej  nauki. — Napisał:  ,Verglei- 
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chende  Untersnohungen  iiber  den  Wachstoms- 
gang  und  Ertrag  der  Botbuohe  nnd  Elohe  im 
Spessart,  der  Kiefer  iu  Pommern,  der  Weisstan- 
ue  im  Schwarzwald"  (Sztutgard  1 865);  ,Die 
Rentabilitat  der  Fichteonutzbolz  und  Buchen- 
brennholzwirtschaft  im  Harz  und  Wesergebirge" 
(tamte  1868);  „Wiohtige  Krankbeiten  der  Wałd- 
baume,  Beitrage  zur  Mycologie  und  Phytopatho- 
logie"  (Berlin  1874);  „Die  durch  Pilze  erzeugte 
Krankbeiten"  (Wrocław  1875,  wyd.  2-e);  »Die 
Zersetzungserscheinungen  des  Holzes  der  Nadel- 
holsbaume  und  der  Eiche'  (Berlin  1878);  ^Ijehr- 
buch  der  Baumkrankheiten"  (tamże  1882);  „Die 
Unteracheidungsmerkmale  der  wichtigeren  in 
Deutschland  wachsenden  Hólzer"  (wyd.  2-e  Mo- 
nachinm  1888);  , Der  Wurzelpilz  des  Weinstocks" 
(Berlin  1888);  .Die  Zerstómngen  des  Bauholses" 
(t.  I  ,Der  Hausschwamm",  tamże  1885);  „Das 
Holz  der  deutschen  Nadelbaume*  (tamże  1885). 
Wydał  także  .Untersuchungen  aus  dem  forstbo- 
tanisohen  lostltut  zu  MUnchen"  (Berlin  1880  — 
1888,  8  t.). 

HartlnŚ  Pictr,  naturalista  (*  27  lutego 
1812  r.  w  Rotterdamie— t  w  grudniu  1886  r. 
w  Amersfoort);  studya  odbywał  na  wydziale  le- 
karskim. Po  napisaniu  rozprawy  ,ObBervationes 
ohoreae  sancti  Yiti  et  febris  puerperalis*  otrzy- 
mał katedrę  anatomii  mikroskopowej  i  bota- 
niki w  Utrechcie.  W  r.  1857  został  profeso- 
rem anatomii  porównawczej  i  zoologii  i  pozo- 
stawał na  tem  stanowisku  aż  do  r.  1881.  Wy- 
dał następujące  prace:  „ Das  Mikroskop*  (1840 — 
54  i  1858);  „Recherches  micromótriąues  sur  le 
dÓTeloppement  des  tissus  et  des  organes  du  corps 
humain'  (1845);  „De  voorwereldlijke  soheppin- 
gen"  (1857);  .Le  Kóphalographe"  (1861);  „Leer- 
boek  Tan  de  grondbeginselen  der  dlerkunde* 
(1862—74,  8  tomy);  „De  bouwkunde  der  die- 
ren"  (1862);  ,L'appareil  ćpisternal  des  oi8eaux'' 
(1864);  „De  magt  wan  het  kleine'  (1866);  „Re- 
oherohes  de  morphologie  synthśtiąue  sur  la  pro- 
dnetion  artifloielle  de  quelque8  formations  cal- 
oaires  organiques*  (1872);  .Mómoire  sur  le  gen- 
re  Potórion"  i  „Album  der  Natur".  ^- 

Hartington,  margrabia  Spencer  Compton 
CaTendish,  ósmy  książę  Devonsbire  (*  1833); 
wychowany  w  uniwersytecie  w  Cambridge,  jut 
w  1857  r.  wybrany  został  jako  liberalny  kan- 
dydat do  Izby  Gmin  w  północnem  Lincolnshire. 
Pierwsze  jego  urzędowe  stanowisko  ma  datę  1863 
roku,  jako  lorda  admiralioyi;  następnie  miano- 
wany był  ministrem  wojny.  Chociaż  nie  jaśniał 
nigdy  oratorskim  kunsztem,  ani  genialnością  pierw- 
asorzęduego  męża  stanu,  powoli,  dzięki  nieska- 
zitelnemu charakterowi  i  gotowości  do  pełnienia 
obywatelskiej  służby,  zajął  przyczółkowe  sta- 
nowisko wpośród  liberalnego  stronnictwa.  Ody 
w  1875  r.  Oladstone  złożył  przywództwo  i  o- 
znajmił  zamiar  usunięcia  się  z  widowni  poli- 
tycznej, H.  wybrany  został  na  jego  następcę,  lu- 
bo on  sam  zdawał  sobie  jasno  sprawę  zuciątli- 
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wośoi  tego  stanowiska.  Chociat  tedy  na  wybo- 
rach 1880  r.  poprowadsił  liberab^  partyę  do  zwy- 
oi^Rtwa,  jednakie  po  powrocie  swego  wodza  i  mi- 
strza GladBtone*a  do  iyoia  publicznego  zdał  w  jego 
ręce  kierownictwo  stronniotwa  i  rządu.  W  no- 
vym  gabinecie  był  naprzód  ministrem  dla  In- 
dyj,  a  następnie  ministrem  wojny.  Liberalne  za- 
sady H-a,  które  obowiązywały  go  jako  członka 
rodziny  CaTendlehów,  tradycyjnych  przywódK- 
ców  partyi  wigów,  nie  solidaryzowały  go  je- 
dnakże z  radykalizmem.  Z  obwitą,  gdy  Oladsto- 
ne  przedłoiył  parlamentowi  słynne  swe  bile 
o  eamonsądaie  i  o  uwłaszczeniu  włoćoian  w  Ir- 
landyi,  H.  u^nał  za  swój  obowiąsek  wystąpić 
z  ministeryum  i  zerwać  nawet  stosunki  z  więk- 
szością stronnictwa  postępowego.  Od  1885  r. 
stał  się  przywódzcą  tak  zwanych  liberalnych 
Unionistów,  którzy  skoalizowali  się  ze  stronnic- 
twem zachowawczych  tories  dla  miw^ozenia 
postępowych  reform  GladBtone'a.  Popierając  na- 
przód rządy  lorda  Balisburego  zzewnątrz>  zgodził 
się  następnie  zostać  członkiem  jego  gabinetu  i  od 
1895  r.  pełni  w  nim  więcej  honorowe,  aniieli 
esynne,  obowiązki  prezesa  rady  gabinetowej  i  mi- 
nistra oświaty.  Owo  przejście  do  obozu  zacho- 
wawczego, wprost  przeciwne  historyi  jego  rodu, 
wywołało  potęftne  wrażenie  w  społeczeństwie 
angielskiem  i  przyczyniło  aią  znaosnie  do  za- 
ćmienia gwiazdy  liberalizmu.  Powszechnie  przy- 
puszczają, że  ta  ewoincya  dokonała  się  pod 
wpływem  wieloletniej  jego  Egeryi,  księżnej  Man- 
chester, Niemki,  z  domu  von  Alten,  którą  już  ja- 
ko książę  DeTonshire  poślubił  w  1802  r.  Sta- 
nowisko społeczne  jego  nie  przestało  nigdy  być 
przyczółkowem.  W  arystokratycznym  ustroju 
angielskim  wpływ  magnackich  rodzin  przetrwał 
rewolucye  i  reformy.  Ród  Cavendishów  od  XIV 
wieku  ząjmował  stanowiska  pokaźne;  przy  schył- 
ku XVII  otrzymał  tytuł  książęcy,  a  pierwszy 
książę  Deyonshire,  jako  gorliwy  stronnik  Wil- 
helma Orańskiego,  sprawował  za  jego  panowa- 
nia najwyżB!:e  urzędy  i  podczas  stuletniej  hege- 
monii wigów  oni  stali  na  przedzie,  dzierżąc 
zaszczyty  i  dostojeństwa.  Jako  posiadacz  olbrzy- 
mich posiadłości  ziemskich  (blizko  200000  a- 
krów)  i  ośmiu  wspaniałych  rezydenoyj,  z  których 
jedna,  Chatsworth,  zawiera  nieocenione  artystycz- 
ne kollekcye,  książę  DcTonshiru  jest  i  będzie 
zawsze  jedną  z  pierwszych  figur  brytańskiego 
świata.  Jest  bezdzietny  i  tytuł  z  majoratem 
przejdzie  na  jego  bratanka,  Wiktora  Caven- 
disha.  T. 

HarŁknooll  Krzysztof,  historyk  i  pisarz 
polityczny  (*  r.  1644  w  Jabłonce  pod  Paaimem 
[Passenheim]  w  Prusach  książęo.,  na  Mazurach — 
t  d.  3  stycznia  1687  w  Toruniu),  syn  niezamoż- 
nego ślusarza  z  Ełku  (Lyck).  Przy  wątłem  zdro- 
wiu a  uderzających  zdolnościach,  w  18  m  roku 
życia  dostał  się  do  akademii  królewieckiej,  Z  po- 
wodu biedy  nie  skoiiczywszy  teologii,  został  nau- 
czycielem domowym  na  Litwie  polskiej.  Współ- 


wyznawcy poznali  się  na  nim;  w  r.  1665  wyje- 
dnali mu  rektorat  szkoły  ewangielickiej  w  Wil. 
nie.  Przywiązany  do  tego  urzędu  obowiązek  do- 
pomagania  kaznodziei    był  dla  H-a  twardym:  | 
niekiedy  po  trzy  niemieckie  i  dwa  polskie  kazs- 
nia  na  tydzień  wykończać  musiał.    W  r.  1667 
rzucił  ten  chleb  i  przeniósł  się  do  Gdańska  na 
pedagoga  synów  jakiegoś  magnata   polskiego.  ^ 
Wysoko  rozwinięte  wówczas  gininazyum  gdai-  : 
skie  miało  i  w  nim  pilnego  słuchacza.  Otny- 
mawszy  w  Słucku  teraz  już  miejsce  kaznodziei, 
spróbował  nowego  zawodu,  ale  go  po  półroci- 
nem  sprawowaniu  porzucił  i  napowrót  osiadł 
w  Gdańsku.    Żyjąc  z  nauczyoielawa  domowego, 
pracował  ustawicznie  nad  przeszłością  Prus  i  Prn- 
sakó w -Litwinów;  około  r.  1670  dostał  się  do  aka- 
demii królewieckiej  na  wykład  ąjącego.    W  tym 
czasie  zwrócił  się  do  prawa  publicznego  Polsid. 
W  r.  1673  odbywał  już  z  uczniami  dysputy  na 
zadawane  temata,  które  sam  przedtem  opraco- 
wywał, pomiędzy  innemi  i  z  organizacyi  poli- 
tycznej polskiej;  o  dotyczących  przeszłości  Fnu 
wiemy,  fte  je  pojedyńozo  w  lotnikach  ogłanaŁ 
Dotknąwszy  się  archiwum  królewieckiego  i  zasobnej 
biblioteki,   wiedzę  swą  rozszerzał  i  pog^ębi^ 
w  obu  wyżej  wskazanych  kierunkach.   Już  w  r. 
1675  wydał  rozprawę  łacińską  o  rządzie,  w  roin 
naatępnym  takąż  o  senacie  polskim.  Władając 
językiem  polakim,  zbierał  konstytuoye  sejmowe, 
wertował  zbiory  praw,  od  Łaskiego,  i  tak  usilną 
pracą    pierwotne    improwizacye  (achediamała), 
jak  je  sam  nazywa,  zamienił  w  książkę  synte- 
tyczną t)  prawie  publioznem  Polski,  pierwszą  tej 
miary  w  piśmiennictwie  łacińsko 'polskiem;  w  koń- 
cu jej  wydrukował  rozprawę  o  Pomorzu.  Dnia 
22  marca  1677  roku  pisał  już  do  swego  daieła 
przedmowę  z  Królewca.  Z  całego  dzieła,  rozpa- 
dającego się  na  historyę  państwa  i  terrytorynm 
państwowego,  oraz  na  wykład  in|itytncyj  po1i^(»- 
nych,  pała  żywe  przywiązanie  do  wielkiej  cało- 
ści, która  jeszcze  w  końcu  XVn  w.  miała  urok 
dla  świata.    Cała  też  jego  działalność  odznacis 
się  miłością  prawdy,  nąj wybitniejszą,  najszacow- 
niejszą w  zakresie  stosunków  germańsko  •  sło- 
wiańskich i  litewskich,  oraz  późniejszych  polsko- 
krzyżackich:  on  -  to  wykazywał,  że  rdzennymi  ; 
właścicielami  ziem  pruskich  zachodnich  byli  Po- 
lacy, wsohodniob  Litwini.    Odkrywszy  już  pie^ 
wej  kronikę  Dusbnrga  (ob.),  w  r.  1670  wydd 
ją  z  manuskryptu,  szkoda,  że  skażonego,  wrai 
z  uwagami  i  poprawkami,  które  nżyteczność  jej  ; 
podniosły.  Z  owycli  lotników,  z  wykładów  i  roi-  ! 
praw  ustnych,  wreszcie  z  prac  rękopińmieanycli  j 
zebrał  w  jedną  całość  dziewiętnaście  opracowań  ! 
łacińskich,  dotyczących  Litwy  jeszcze  pruskiej 
i  Mazurów  pod  względem  etnograficznym  i  ling- 
wistycznym, oraz  późniejszych  Prus  krayżackiefa 
i  polak  o-krzyżaokich,  i  do  kroniki  dołączył.  Za- 
sób dowodowy  tych  rozpraw  posłużył  ma  la . 
główny  materyał  do  książki,  wydanej   w  pięś: 
lat  później  po  niemiecku  o  Starych  i  Nowyok 
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Prasach.  Około  r.  1979  otrsymał  H.  aassczytne 
■tiBowisko  nanczyciela  gimnasyum  turańskiego. 
Ta  opracował  tylko  co  wspomniaae  dzieło;  tu 
równiet  wałną  dla  Instoryi  naszej  praoę  o  dzie- 
jieb  wysnaniowych  w  Fruzieob,  doprowadzoną 
do  ostatnich  czasów.  Po  H-n  (na  książkach,  od  miej- 
zea Brodzenia,  .PasBenheimensfs")  zoetały  w  druku: 
I)  .Diaaertatio  de  form^  imperii  Polonioi*  (Kró- 
lewiec 1676,  MenseniuB;  22  kart  nlb..  4-0);  2) 
.De  senatu  regni  Polouiae*  (Królewieo  1676). 
Jest  to  osobno  wydany  rozdział  III  księgi  dru- 
giej głównego  dzieła  H-a  o  prawie  publiozaem 
Polski,  etr.  295—354  wyd.  1-go.  8)  a)  .Respu- 
blica  Polonica,  duobus  libris  illnstrata...  adjecta 
est  Diasertatio  historioa  de  Originibus  Pomera- 
oieis*  (Frankfnrt  i  Lipsk,  nakład  HallerYordinsa, 
knęgana  królewieckiego,  dnik  Jana  Nisi  asa 
w  Jenie;  tytuł  z  ryciną,  drugi  z  czerwonym  dru- 
kiem; 6  kart  nlb.,  str.  1  —  581,  1  str.  nlb.,  16 
kart  nlb.,  I  str.  nlb.  str.  1  —  99;  8-o  min.);  b) 
wyd.  2-e  p.  t.  „De  republica  Polonica  llbri  dno,.. 
zdjeotae  aunt  duae  dissertationea  histoncae:  de 
Eepublica  Cnronica  yetere  et  nova,  item  de  Origi- 
nibos  Pomeranlcis  editio  secunda  altero  tanto  fere 
aoctior"  (Frankfnrt  i  Lipsk  1687,  HallervoTdiua; 
1049  str.,  8-0).  Rozprawę  o  Kuronii  (Kurlandyi 
i  Inflantach)  napisał  Niresius  J.  B.;  rozprawa 
samego  H-a  o  Pomorzu  jest  z  pierwszego  wyda- 
nia, e)  wydanie  3-e  „De  republica  Polonica..." 
(Królewiec  1698,  Hallenrordius,  n  Tomasza  Frit- 
scha;  8  kart,  884  str.;  str.  1—29:  30—115;  27 
kart  nlb.:  8-o),  Bentkowski  mówi  o  4-ch  wj- 
daniach;  Estreicher  zna  tylko  3.  4)  „Selectae 
dissertationes  historioae  de  vanis  rebus  prussl- 
eis'  (1679;  45«  str.,  23  k.,  3  ryo..  tablica  h*r- 
bów).  Jest  to  wyiej  wspomniany  zbiór  rozpiaw 
przy  kronice  Dusbnrga.  5)  ,AU  u.  Neues  Prons- 
■ea"  (Frankfurt,  Królewiec  1684,  Hallervordiu8, 
dr.  Jana  Andreae,  tytuł  miedzior..  22  k.,  portret 
H-a,  przedmowa.  668  str.,  5  str.  alb.,  27  k.  reg., 
Ift  rycin  osobno,  ryo.  w  tekjioie,  mapa;  folio). 
6)  ,Exercitatio  ad  generosi  D.  Nic.  Chwalkovii 
,Jm  Publicum  Regni  Poloniae"  (Królewiec  1685, 
4-0).  Przeciwko  kaiąftee  Ch-go  (ob.)  świeżo  w  r. 
1684  wydanej.  7)  a)  .Prensaische  Kirchen  -  Hi- 
»torie  [Jocher  Nr  9621:  „Historia"],  darinnen 
Von  EinfilhruDg  d.  Christlichen  Religion  in  die- 
M  Lande,  wie  auch  von  der  Conseryation,  Fort- 
pflanznng,  Reformation  n.  d.  heutigen  Zustande 
deraeJben  ansfiihrlieh  gebaodelt  wird"  (Frankfurt 
■/U.  i  Lipsk.  Gdańsk.  Backansten,  1686;  1  U98 
8tr..  76  kart  nlb.,  12  str.,  14  portretów.  4-o). 
i>)  wyd.  2-e  Lipzk  1686.  Dzieło  to,  waiue  dla 
historyka  XVI  i  XVII  wieku,  odznacza  się  po- 
ił ściągliwoóoią  wobec  katolicyzmu.  Jocher  przy- 
maje  mu  wagę  pod  względem  bibliograficznym. — 
Tytuły  całkowite  i  dopełniające  wiadomości 
D  Estreichera  t.  XVni  z.  1—3.—  O  H-u:  Saliine 
G.  J.  ,Leben  und  Sohrifteu"  (u  Estreichera); 
Bentkowski  P.  .H.  Ł.  Polskiej"  II.  225,  282, 
781  (biene  on  drugie  wydanie  .Respublica'  sa 


osobne  dzieło);  Braun  D.  ,De  script.  Poloniae  et 
PruBsiae...  judicium";  Gołębiowski  L.  .0  dziejopi- 
sach  polskich*  (178,  219,  232);  Krzyłanowski 
Andrzej  -Dawna  Polska*  H;  Jocher;  Finkel 
(Bibl.  Hist.  Pola.).  W  ,Enoykl.  Orgelbr."  więk- 
szej wiadomości  biograflczoe  zmąoone.  O  mo- 
nografii, na  jaką  H.  zasłużył  sobie  u  nas  i  u  Niem- 
ców— nie  wiemy. 

Hartland  Edwin  Sidney  (*  1848),  obecnie 
prezes  towarzystwa  folklorystycznego  w  Lon- 
dynie, jeden  z  najwybitniejszych  folklorystów 
dzisiejszych  Anglii,  autor  dzieł,  które  przed- 
stawiają wyraz  ostatnich  zdobyczy  wiedzy. 
W  pracy  ,The  Science  of  Fairy  Tales*  (Lon- 
dyn 1891),  usiłował  dowieść,  iż  klechdy  i  gad- 
ki są  wykoBzlawionemi  powieściami,  które  po- 
zostały jako  puścizna  czasów  pierwotnych.  My- 
śli i  poftlądy  2ycia  ówczesnego,  z  biegiem  wie- 
ków znalazłszy  się  w  otoczeniu,  które  przestało 
rozumieć  zwyczaje  prastare,  uległy  przeinacze- 
niu, wkradł  się  do  nich  pierwiastek  nadprzyro- 
dzony, pojawili  się  królewicze  i  królewny.  Po- 
glądy swoje  H.  rozwiuął  w  olbrzymiem  trzytn- 
mowem  dziele,  poświęoonem  rozbiorowi  legendy 
o  Perseuszu  i  porównaniu  jej  wątków  z  pokrew- 
nemi  wątkami  w  klechdach  I  opowieściach  in- 
nych Indów  globu  całego.  Dzieło  nosi  tytuł: 
„The  Legend  of  Perseus,  a  study  in  Story,  Gu- 
stom and  Belief*  (Londyn  1894 — 5).  Pierwszy 
tom  traktuje  wątki  o  nadprzyrodzonem  przyj- 
ściu na  świat,  drugi  o  tajemniczym  związku 
w  bajkach  1  poglądach  pierwotnych  pomiędzy 
człowiekiem  a  rośliną  i  zwierzęciem,  trzeci  zaś 
jest  poświęcony  podaniu  o  Andromedzie  i  Me- 
duzie. H.  jest  stałym  współpracownikiem  pi- 
sma ,Folklore',  w  którem  między  innemi  dru- 
kowano polemikę  jego  przeciw  Andrew  Langowi 

00  do  początków  monoteizmu.  ^  ^■ 

Hartleben  Otton  Eryk,  pisarz  niemiecki 
(*  1864  w  Klaustalu),  skończywszy  studya  pra- 
wa, wstąpił  do  słuiby  państwowej,  ale  ju2  w  r. 
1890  ją  opuścił  dla  zawodu  literackiego.  Na- 
leży on  do  towarzystwa  berlińskiego  , Wolnej 
sceny*  i  odznacza  się  zarówno  piękną  formą 
swoich  dzieł  dramatycznych,  wykształconą  na 
wzorach  dobrych  mistrzów  francuskich,  jak  i  pel*. 
nym  dowcipu  humorem.  Ogłosił  poezye:  ,Stu- 
denteu-Tagebuch"  (wyd.  2-e  w  Zurychu  1888) 

1  wyborny  przekład  z  Alberta  Oiranda  .Pierrot- 
Lunaire*  (Berlin  1893).  Dalej:  «Zwei  veraohie- 
dene  Gedicłiten*  (Lipsk  1867),  nowe  wydanie 
p.  t.  „Die  Serónyi"  (tamże  1891);  komedyę 
„Angole"  (tamże  1891);  sztuki  sceniczne:  „Han- 
na Jagert"  (tamże  1893)  i  ,Ein  Ehrenwort* 
(tamże  1894);  „Henrik  Ipse,  der  Frosch",  paro- 
dya  (wyd.  2-e  tamże  1891);  satyrę  „Die  Erziehung 
zur  Ehe*  (tamże  189?);  „Die  Geschiohte  von 
abgeriBBenen  Knopfe"  (wyd.  4-e  t-że  1898)  i  ,Goe- 
the-Brevier.  Ooethes  Leben  in  seine  Oediehten" 
(Monachium  1894).  * 
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Hartlepool.  miasto  nad  morzem  Fółnocnem, 
w  hrabstwie  anglelskiem  Darham,  64"  42^  Bier. 
półn,;  właściwy  H.  na  stromym  półwyspie,  ma 
2t  271  m-oów  (1801),  po  drugiej  zad  stronie 
obszernych  doków  West  H.  —  42  710  m-ców 
(1 891).  H.  j est  miastem  bandło wem;  wywóz 
wyrobów  wełnianych,  bawełnianych,  fielaznych, 
węgla;  wwóz  zhoża,  Selaza,  drzewa,  owoców, 
jaj.  Budowa  machin  i  statków.  Na  wybrzeiu 
słynne  jaskinie.  Obie  dzielnice  aą  kresowerai 
stacyami  dróg  żelaznych.  ^- 

Hartley  Dawid  (*  w  Armsey  pod  Leeds 
[Yorkshire]  d.  80  sierpnia  r.  1705— f  w  Bath 
d.  28  sierpnia  r.  1757),  lekarz  i  metafizyk.  Ma- 
jąc lat  15,  oddany  był  do  Cambridge,  fteby  się 
poświęcić  teologii,  nie  mogąc  się  jednak  zagrzać 
do  nauki  tej,  po  czasie  niejakim  porzucił  ją  zn- 
pełnie  i  wstąpił  na  wydział  lekarski;  ukończyw- 
szy go  chlubnie,  zajął  się  wykonawstwem  lekar- 
skiem  w  Newarku  (Nottinghamshire),  później 
przeniósł  się  do  Bury  Saint  Edmands  pod  Lon- 
dynem, nakoniec  do  Bath,  gdzie  spędził  ostatnie 
lata  życia.  Lekarzem  był  bardzo  biegłym  i  u- 
czonym,  w  pismach  swych  zajmował  się  raczej 
filozofią  i  metafizyką  nii  lecznictwem;  z  pomię- 
dzy nich  na  uwagę  zasługują:  „ObserYations  on 
man,  his  frame,  his  daty.  and  his  espectations" 
(Londyn  1749,  2  tomy;  wyd.  późniejsze:  tam2e 
1774  i  I7iłl;  przekł.  franc.  Reims  1755,  tłóm. 
niem.  1772),  dzieło  to  jest  ciekawe  z  tego  po- 
wodu, że  autor  wypowiada  w  niem  już  zdanie,  iż 
wszelka  czynność  duchowa  wynika  ze  spraw  od- 
bywających się  w  mózgu  w  sposób  materyalny. 
Podobnie  wyrata  się  teA  Hartley  w  ,0e  sen- 
sns,  motus  et  idearum  generatione"  (Bath  1746). 
Z  prac  lekarskich  przytoczymy  tylko  ^A.  view 
of  the  preseut  evidenoe  for  and  against  Mrs. 
Steven*s  medioines  for  the  stone,  cońtaining 
155  cases,  wiih  some  esperiments  and  obsenra- 
tions"  (Londyn  1739;  przekł.  fr.  Paryż  1740). 
Książka  ta  istnieje  też  w  przekładzie  polskim 
Józefa  Załuskiego  p,  n.  , Sekret  wielu  ex- 
peryencyami  doświadczony,  służący  do  uleczenia 
zupełnego  ludzi  chorujących  na  kamień.  Z  an- 
gielskiego języka  przetłómaczony..."  (Warszawa, 
b.  w.  r.).  —  Por.  „Biographie  módicale"  (T,  V, 
.str.  80)  i  S.  Kośmińskiego  »Słow.  lekarzów 

polS."   (str.    161).  DrJ.P. 

Hartmanit,  minerał,  składu  XiSb,  heksagonal- 
ny, tw.  5.5,  c.  wł.  7.54,  o  połysku  metalicznym, 
na  świeżym  odłamie  jasno- miedziany.  W  górach 
Harcu  (Andrcasberg).  2.  w. 

Eartmanzi  Ton  Ane  (von  Onwe.  der  Ou- 
waere),  średniowieczny  poeta  niemiecki  (*  ok. 
r.  1170  w  Szwabii— t  między  1210  i  1220), 
W  dziecinnych  latach  kształcił  się  w  szkole 
klasztornej,  w  wieku  młodzieńczym  wedle  nieu- 
dowodnionego  podania  należał  do  krucyaty  Fry- 
deryka Rudobrodego.  Słynął  z  wysokiej  kultu- 
ry rycerskiej.  Bawił  długi  czas  we  Flandryi, 
gdzie  poznał  dokładnie  język  francuski  i  fran- 


cuskich poetów  ryoersiuoh.  Bi^  udaiał  w  crmi 
tej  wyprawie  krzyżowej  i  wkrótce  potem  omii 
Hartmann    jest    jednym    z  najwybitniejszy* 

i  najpłodniejszych  poetów  rycerskicb  Aredjói 
wiecznych  Niemiec.  Sławiony  przez  wsp^ 
czesnych  jako  największy  mistrz  .szlachetni 
poezyi  dworskiej*,  ceniony  jest  też  prsez  kry^ 
kę  nowożytną  ze  względu  na  jasność  i  gładkośi 
swego  styln.  Głównie  wsławił  się  przez  swi 
poematy  epickie:  „Ereo  und  Enite'  (wydanj 
przez  M.  Haupta  1839,  tłómaozony  na  jęzjl 
nowo-niemiecki  przez  O.  Fistesa  1855),  .Iweii 
der  Ritter  mit  dem  L5wen'  (wydany  przei  Be- 
neckego  1827  i  Lachmanna,  tłóm.  przez  hc 
Wolf  Baudisaina  1845  i  Fryderyka  Kocha  1849] 
oba  naśladowane  z  poety  francuskiego  Krystym 
z  Troyes  z  dodaniem  jednak  wielu  rysów  ne- 
wych  i  oryginalnych.  Bardziej  samodzielnym  jeil 
H.  w  poemacie  „Oregorins  von  Stein"  (wyd. 
Lachmanna  1888,  tłóm.  O.  Fistesa  wyd.  2-e  1855] 
osnutym  na  legendzie  francuskiej,  a  na  swojskim 
zupełnie  gruncie  stoi  w  poemacie  .Der  arma 
Heinrich*  (wydanym  prsez  braci  Orimm  1825, 
wielokrotne  Uóm.  nowo-niem.  najlepsze  przez 
Karola  Simrocka  wyd.  2-e  1875  przeróbka  poe- 
tycka Alberta  v.  Chamisso),  którego  temat  wzię- 
ty z  ludowego  podania  niemieckiego.  H.  sUa* 
dał  też  pieśni  liryozne,  różniące  się  dość  inaci- 
nie  od  liryki  ówczesnych  śpiewaków  miłości 
(Minnesanger)  swoim  poważnym  nastrojem  ry- 
cerskim i  religijnym,  który  H.  świadomie  prze- 
ciwstawia roztkliwieniu  miłosnemu  współczesnych 
pieśniarzy.  Wydane  w  „Des  Minnesangs  Frfiii- 
liog*  Lachmanna  i  Haupta  (wyd,  4:e  Lipsk 
1888).  Krytyczne  wydanie  wszystkich  dzieł 
H-a  przez  F.  Beoha  (Lipsk  1866—69,  3  t.;  wyd. 
3-e  1 891).  — B  i  b  1. :  Schreyer  „Unterauchungen 
iiber  das  Leben  und  die  Diohtungen  Hartmanos 
von  Ane*  (Schulpforta  1874);  Settegast  .Hart- 
manns  Iwein  verg]ichea  mit  seiaer  altfranzósi- 
scber  ę.uelle"  (Marburg  1873);  Lippold  „'Ober 
die  Quel]e  des  Oregorius  Hartmanns  von  Aue' 
(Lipsk  1869);  Saran  „H.  v.  S.  ais  Lyriker'  (Bal- 
ia 1889). 

Hartinanil  Jan  (*  d.  15  stycznia  r.  1568 
w  Ambergu  [Palatynat  górny] — f  w  Marburgu  d. 
7  grudnia  r.  1631),  lekarz  i  chemik,  obok  tego 
humanista  i  matematyk.  Odzie  wykształcenie 
otrzymał— niewiadomo.  Od  r.  1591  był  profeso- 
rem wymowy  w  Marburgu,  w  roku  następnym 
objął  nadto  katedrę  matematyki;  wykładając 
przedmioty  te,  uczył  się  sam  nauk  przyro^- 
czych  i  lekarskich  i  w  r.  1606  osiągnął  tamie 
dyplom  doktora  medycyny.  W  r,  1609  zost^ 
profesorem  zwyczajnym  nChymiatrii",  to  jest 
chemii,  i  do  śmierci  wykładał  ją  w  Marburga. 
H.  był  pierwszym  profesorem  chemii  nietylko 
w  Niemczech,  ale  i  w  Europie,  gdyż  w  żadnym 
innym  uniwersytecie  przed  r.  1609  katedry  che- 
mii nie  było,  wszystkie  inne  powstały  dopiero 
później.    Prace  H-a  drukiem  ogłoszone  cieszyły 


Digitized  by  Google 


Hartmana  Adam  Samuel  —  Hartmana  filip  Karol 


489 


w  swoim  czasie  uznaniem  niemałem,  snaoz- 
niejsie  i  nich  są  następujące:  ,  Disputationes 
ebymioo-medicae  ąuatuordecim"  (Marburg  1611 
i  1614;  tłóm.  ang.  Londyn  1628;  niem.  Ham- 
burg 1684);  ,Praxi8  chymiatrioa"  (Lipsk  1638; 
Frankftart  1634;  Genewa  1647,  1649  i  1669; 
Lejda  1663;  Frankfurt  1671;  Norymberga  1677 
i  Genewa  1682;  przekład  niem.  Norymberga 
1678)  i  .Tractatus  physioo-medicus  de  opio" 
(Wittenberg  1685  i  1658).  Wydanie  zbiorowe 
woystkieh  dziel  jego  wyszło  podtytułem  „Ope- 
ra omoia  medico-chymioa"  (Frankfurt  1664  i  po- 
wtórnie 1690  in  fol.).  —  Por.  „Diotion.  hiator." 
{T.  m,  8tr.  47)  i  .Biograph.  Lexikon  d.  łieryor- 
ng.  Aerzte"  (T.  III,  str.  66).  ^  J-  ^■ 

Hartmann  Adam  Samuel,  senior  duchow- 
ny Braci  czeskich  zborów  w  Wielkopolsce 
(•  w  Pradze  d.  7  września  1627  r,  —  t  29 
maja  1691  w  Rotterdamie).  Syn  Adama,  kou- 
Mniora  Jednoty,  i  Anny  Romanowej,  przybył 
z  rodzicami,  jako  wygnańcami,  do  Torunia  w  rok 
po  urodzeniu,  gdzie  tefi  w  wieku  właściwym 
nczęszcsał  do  gimnazyum.  W  r.  1647  wstąpił 
<to  uniwersytetu  w  Królewcu,  a  we  dwa  lata 
póiniej  przybył  do  Leszna  i  został  kandydatem 
do  stanu  dnehownego.  Kosztem  Jednoty  kszt^- 
cił  się  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  w  Wittenberdze 
i  w  Lipsku.  Po  wyświęceniu  swojem  na  du- 
chownego w  r.  1662  pełnił  obowiązki  kazno- 
dziei polskiego  w  Lesznie  i  był  rektorem  szko- 
ły miejscowej.  Urzędy  te  sprawował  do  zbu- 
neoia  miasta  w  r.  1656.  Schroniwszy  się  do 
Siląska,  przebywał  w  Ursku,  i  tam  otrzymał 
polecenie  udania  się  za  granicy  w  sprawie  zubo- 
feriych  zborów  skutkiem  wojny  szwedzkiej. 
Udał  8ie  tedy  H.  do  Holłandyi,  Anglii,  Francyi, 
Niemiec  i,  wywiązawszy  się  z  włożonego  na  sie- 
bie obowiązku,  powrócił  w  r.  1659  i  został  ka- 
znodzieją zboru  w  Waszkowie.  Na  tem  stano- 
wiska pozostawał  do  r.  1662,  poozem  ponów- 
nie  został  ministrem  Słowa  Bodego  w  Lesznie 
1  rektorem  miejscowej  szkoły.  Obrany  w  roku 
1070  seniorem  duchownym  zborów  wielkopol- 
akich,  złoAył  rektorstwo  w  ręce  Marcina  Arnol- 
da. Od  r.  1678  zamieszkał  w  Szozeoinie,  ztąd 
ndał  się  do  Anglii  w  interesach  Jednoty  i  wy- 
jedfl&ł  fundusz  dla  dwóch  uczniów  w  uniwersy- 
tecie oksfordzkim,  zostawszy  przytem  doktorem 
teologii  tegoż  uniwersytetu.    Po  powrocie  z  An- 

był  krótki  ozas  kaznodzieją  aborn  w  Memlu. 
W  czasie  tneeiej  podróży  do  Anglii  dojeehał 
tylko  do  Rotterdamu  i  umarł  tamże  d.  29  maja 
1691  r.,  przeżywszy  lat  64.  Był  to  mąż  uczo- 
^y,  biegły  w  językach  starożytnych,  oraz  wła- 
^j^oy  językami:  polskim,  czeskim,  angielskim, 
niemieckim  i  francuskim.  Drukiem  ogłoszone 
zostały  tylko  dwa  jego  kazania  w  języku  nie- 
mieckim: .Elisaei  Kłage  und  Traner"  (Wscho- 
wa 1688.  Jest  to  kazanie  miane  na  pogrzebie 
Jana  Bytnera,  seniora  wielkopolskiego  [f  d.  2 
hitego  1676]);  ,Der  trauernde  Knecht  dea  Henm 


Jesa  Ghriati"  (Leszno  1689,  kazanie  miane  na 
pogrzebie  Daniela  Gleioiga,  konrektora  szkoły 
w  Lesznie).  ^-  ^-  °- 

Hartmann  Filip  Karol  (*  w  Heiligenstadt 
[Kichsfeld]  dnia  30  stycznia  r.  1773— f  w  Wie- 
dniu d.  6  marca  r.  1830),  lekarz.  Wykształcił 
się  zawodowo  w  Gietyndze  i  w  Wiedniu,  gdzie 
w  r.  1799  dyplom  doktorski  mu  przyznano,  po- 
czem  tamże  zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem 
i  pracą  naukową.  W  r.  1803  mianowano  go  le- 
karzem przytułku  (Yersorgungsanstalt)  w  Mauer- 
baoh  pod  Wiedniem;  w  r.  1806  został  profeso- 
rem medycyny  w  liceum  ołomunieckiem  i  zara- 
zem prymaryuszem  tamtejszego  szpitala  oraz  do- 
mu podrzutków.  W  roku  1811  powołano  go  do 
Wiednia  na  profesora  zwyczajnego  patologii  ogól- 
nej i  farmakologii,  nakoniec  w  roku  1829  objął 
klinikę  lekarską  w  szpitalu  powszechnym  (AUge- 
meines  Erankenhaw),  lecz  już  po  kilku  miesią- 
cach umarł  nagle.  Katedr  ofiarowanych  sobie 
w  Berlinie,  Bonnie  i  Petersburgu  nie  przyjął, 
woląc  pozostać  w  Wiedniu. — H.  był  profesorem 
wyśmienitym,  pisarzem  bardzo  płodnym  1  świa- 
tłym. Stawę  jego,  jako  uczonego,  wyrobiła  mn 
wcześnie  znt^omita  krytyka  systemu  leczniczego 
Browna  (ob.),  oraz  wykazanie  wpływu  zgubne- 
go Alozofii  natury  Schelinga  (ob.)  na  rozwój 
nauki  lekarskiej.  W  sprawie  tej  napisał:  „Ana- 
łyse  der  neueren  Hellkunde"  (Wiedeń  1802,  2 
tomy)  i  „Einfiuss  der  Philosophie  in  die  Theorie 
der  Medioin"  (w  .Salzburgei  med.-ohrirurg.  Zei- 
tung"  r.  1805),  jeszcze  raz  powrócił  później  do 
krytyki  tej  w  swych  „BeitrSge  zur  Theorie  der 
Heilkunde"  (w  ,Oesterreiohische  Jahrbttoher  etc." 
1813).  —  Z  licznych  prac  innych  jego,  cennych 
bardzo  w  swoim  czasie,  wymienimy  tylko:  ,Theoria 
morbi,  «eu  pathologia  generalis"  (Wiedeń  1814; 
wyd.  2-e  tamże  1828;  przeliład  niemiecki  1823, 
hollenderski  1827);  „Der  Oeist  des  Meuschen  in 
seinen  Yerhaltnissen  zum  physisohen  Leben, 
oder  Grundzfige  zu  einer  Physiologie  des  Den- 
kens*  (Wiedeń  1820;  wydanie  2-e  tamże  1882; 
przekł.  hollend.  Lejda  1826;  włoski  Florencya 
1836 — 37,  2  tomy);  „Pharmacologia  dynamica" 
(Wiedeń  1816,  2  tomy;  wyd.  2-e  tamie  1829) 
i  nTherapia  generalia"  (wyd.  pośmiertne  Lipsk 
1835  i  równocześnie  przekład  niem.;  wyd.  2-e, 
pomnożone  przez  Knolza,  Wiedeń  1836).  H. 
należał  nadto  do  redakcyi  dwu  wydań  farmako- 
pei austryaokiej  (1812  i  1820)  i  był  współre- 
daktorem wydawnictwa  ,Beobaohtnngen  und  Ab- 
handlungen  ans  dem  Gebiete  der  praktischen 
Heilkunde  etc."  (Wiedeń  1819—1828,  6  tomów) 
i  „Medioinische  Jahrbiicher  des  oesterreichischen 
Staates*  (Wiedeń  1812—1826).  —  Popularnością 
największą  w  kołaolt  nielekarskioh  cieszyła  się 
długo  książka  jego  ^jGliickseligkeitslehre  fur  das 
pbysische  Leben  der  Menschea*  (Lipsk  1808; 
wyd.  2-e  1832;  wyd.  3-e  1836;  tłóm.  szwedzkie 
Sztokholm  1830;  duńskie  Kopenhaga  1833;  hol- 
lenderskie  Rotterdam  1887),  w  praekł.  polskim 
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N.  Bentkowskiego  wysiła  p.  n.  «Droga  do 
8iosq6Uwośg1  ludzkiej  osyli  sztuka  uAywania  roz- 
koszy ziemskich,  a  zachowania  i  wydoskonalenia 
przytem  zdrowia,  urody  oraz  siły  cielesnej'  (Kra- 
ków 1848  w  8-ce,  str.  VIII,  809  i  2).— Porów. 
^AUgemeioe  Deutsche  Biographie"  (tom  X,  str. 
701)  i  S.  Koźmińskiego  .Słownik  lek.  pols." 
(str.  161).  ^^-f 

Hartmann  Jakób,  baron  Ton,  generał  bawar- 
ski (*  1795  w  Matkammer— t  v  Wttrzbur- 
gu).  Wychowanie  otrzymał  we  francnskiob  szko- 
łach wojskowych  w  Bonn  i  w  Saint  -  Cyr,  w  r. 
1811  wstąpił  do  wojska  księstwa  Bergu.  Po 
rosbrojenio  wojsk  Związku  Reńskiego  został  prze- 
niesiony do  wojska  francuskiego,  w  którem  odbył 
kampanie  1814  i  1816  rokn.  W  r.  1816  prze- 
szedł do  wojska  bawarskiego,  i  tu  dosłużył  się 
stopnia  generała- porucznika  (1861).  Dowodził 
w  1866  roku  4-tą  dywizyą  piechoty;  na  jej 
czele  stoczył  4  lipca  bitwę  pod  Bossdorf  z  pra- 
ską brygadą  Wrangla;  bitwa  ta  skończyła  się 
jego  poraiką.  W  1669  mianowano  go  genera- 
łem piechoty.  W  1870  i  1871  r.  dowodził  2-im 
korpusem  bawarskim;  odznaczył  się  pod  Weissen- 
burgiem,  Wbrth,  Sedanem  i  Parysem.  W  1871 
otrzymał  dziedziczny  tytuł  barona.  Po  wojnie 
dowodził  dalej  2-m  korpusem  w  Wttrzbn^.  gdzie 
umarł  w  dwa  lata  potem. 

Hartmann  Jan  Piotr  Emil,  kompozytor 
muzyczny  duński  (*  14  maja  1805  r.  w  Kopen- 
hadze). Pierwszych  wiadomości  z  dziedziny 
teoryi  muzycznej  udzielił  mu  ojciec,  organista 
jednego  z  kościołów  Kopenhagi;  wyższe  stndya 
odbył  w  Niemczech.  W  1840  H.  został  powo- 
łany na  dyrektora  konserwa  tory  om  w  mieście 
rodzinnem.  —  Napisał  opery:  ,BavneQ"  (1832); 
„Lideu  Kirsten"  (1846),  parę  uwertur,  symfunij, 
kantat,  koncert  skrzypcowy,  wiele  pieśni,  utwo- 
rów na  fortepian  i  t.  p. 

Eartmann  Jnllnsz  von,  generał  pruski  (* 
1817  w  Hannowerse  —  ł  1878  w  Baden-Baden). 
W  1884  wstąpił  do  huzarów  pruskich;  w  1848 
przeniesiono  go  do  sztabu  głównego.  W  r.  1849 
odbył  kampanię  badeńską,  jako  kapitan  w  szta* 
bie  głównym.  W  r.  1860  został  szefem  sztabu 
6-ego  korpusu.  W  1863  mianowano  go  dowódz- 
oą  9-ej  brygady  jazdy,  na  której  czele,  do  maja 
1864,  stał  na  granicy  Królestwa  Polskiego.  W  r. 
1866  na  czele  dywizyi  walczył  pod  Kralowym 
Hradcem  (Koenigraetz),  Towaczowem  i  Rokiniuami. 
W  1867  brał  udział  w  pracach  nad  reorganiza- 
oyą  armii  bawarskiej  na  wzór  pruski.  Kampa- 
nię we  Francyi  odbył  na  czele  l  ej  dywizyi 
jazdy;  odznaczył  się  w  bitwach  pod  Colombey- 
Nouilly,  Oravelotte,  Beaune  la  Rolande,  Coulom- 
miera.  W  maju  1871  roku  został  gubernatorem 
Sztrasbarga;  w  1878  mianowano  go  generałem 
jazdy,  w  1875  przeniesiono  w  stan  spoczynku. 
Ogłosił  drukiem  w  .Deutsche  Rundschau"  (1876): 
iDer  Deutsch-Franaosische  Krieg,  ein  krltisober 


Yersuoh";  po  jego  śmierci  wydano;  .Łebenseris- 
nerungen.  Briefe  uud  Aufsatze  des  Generals  der 
Kavallerie  Julius  von  H.*  (2  tomy,  Berlin  1882). 

Hartmann  Maurycy  (*  r.  1821  w  Duszni- 

ku  [w  Czechach]  —  f  1872  w  Oberdoebling  pod 
Wiedniem),  poeta  niemiecki  pochodzenia  iydow- 
skiego.  Śtudyował  filozofię  w  Pradze  i  w  Wie- 
dqin.  Wskutek  udziału  w  ruchach  rewolnę^- 
nyoh  roku  1848  emigrował  za  granicę,  bawił 
dłutszy  czas  we  Francyi  i  w  Szwajcaryi;  pod 
konieo  2ycia  powrócił  do  Austryi  i  osiadł  w  Wie- 
dniu, gdzie  do  śmierci  przebywał.  Zdobył  so* 
bie  rozgłos  przez  zbiór  poeayj  p.  t.  .Keleh  nnd 
Schwert"  (Lipsk  1846),  przeniknięty  panująeemi 
naówozas  w  Niemczech  tendencyami  libendne- 
mi.  Wytszą  posiadają  wnrtośó  jego  poezye  ift- 
tytułowane  .Die  Zeitlosen"  (Brunświk  1858), 
oraz  piękna  idylla  ^Adam  und  Ewa*  (Lipsk 
1851).  Opróoz  tego  pozostawił  wspomnienia 
pneiytych  wraień  i  przygód  p.  t.  .Erzabluogen 
eines  Unstaten'  (Berlin  1858);  powieści  pro- 
zaiczne: ,Der  Krieg  um  den  Wald*  (Frankfart 
n/M.  1850),  .Von  Fruhling  zu  Frilhling'  (Ber- 
lin 1861)  i  wiele  innych  utworów  prozą  i  wier- 
szem, które  przemijąjące  tylko  w  danej  chwi- 
li miały  znaczenie.  H.  posiadał  wiele  sicse- 
rego  poczucia  poetyckiego  i  wiele  dobrego  sma- 
ku. W  jego  utworach  młodzieńczych,  przenikoi^- 
tyoh  tendencyami  czasu,  przemaga  retoryka; 
rzeczy  z  doby  późniejszej  odznaczają  się  nie- 
pospolicie piękną  formą  poetycką.  Zbiór  utwo- 
rów H-a  wyszedł  w  Sztutgardzie  1873 — 74  r.— 
B  i  b  1.  Ziel  „Moritz  Hartmann  ein  litterarisoties 
Bssay"  w  .Unsere  Zeit'  (1872.  częśó  2);  Al- 
fred Marchand  „Les  poćtes  lyriques  de  TAn- 
triche"  (Paryż,  ozęśó  2-ga).  W  przekładzie  pol- 
skim jest  H-a  powieść  histor.  .Ostatnie  dni  króla', 
przełożył  A.  J.  Chon  (Lwów  1869). 

Hartmann  Otton,  prawnik  niemiecki  (*  80 
września  1822  w  Lilneburgu  —  -f  17  września 
1877  r.);  od  1845  czynny  w  sądzie  i  uuiwersy* 
teoie  w  Getyndze  i  Halli. — Napisał:  .De  oners 
probandi  in  oausis  oriminum"  (1844);  „Usber 
das  rOm.  ContamadelTerfahren*  (1851);  .Ueber 
die  róm.  GeriohtsYerfassung''  (1859). 

Hartmann  Robert,  antropolog,  etnograf  i  przy- 
rodnik niemiecki,  ur.  8  pazdi.  1832  w  BlacksB- 
burgu  (Harz,  w  księs.  Brunświckim),  um.  20 
kwiet.  1893  w  Nowym  Babelsbergu;  stodjowa 
w  Berlinie  nauki  lekarskie  i  przyrodnicze,  os 
stępnie  w  r.   1859 — 60    towarzyszył  bvono« 
A.  V.  'Barninowi,  synowi  księcia  Adalberta  pn 
skiego,  w  podróży  do  północno-wschodniej  Xtt] 
ki,  mianowicie  do  Senuaru  (w  Nubji,  na  ^fotoA 
od  Chartumu),  co  dało  mu  możnośó  zebraoii 
mnóstwa  ciekawych  mateijałów,  dotyczących  Ind 
ności  i  przyrody  zwiedzanych  krain,  i  ogłosse 
nia  ich  następnie  w  osobnych  dziełach.   Od  i 
1865    do   1867  wykładał  loologję  (właśoiwi 
o  iwiersętaob  domowych)  i  flzjologję  porówia* 
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esą  w  akademji  rolniozej  wFiószkowie  (Proskan) 
na  Górnym  Szląska,  stąd  powołaay  zoBtał  do 
imiwerBytetii  berlińskiego  na  profesora  i  pro- 
sektora  anatomji.    Między  r.  1867  i  1882  H. 
iwiedsił  w  celacti  naukowych  wiele  krajów  eu- 
ropejskich; na  brzegach  włoskich  i  szwedzkich  ro- 
bił  poszukiwania  nad  mortfologją  zwierząt  mor- 
skich i  wyniki  swych  postrseień  ogłaszał  w  eza- 
■opismach.    W  1878 — 79  był  wiceprezesem  to- 
warzystwa gieograficznego  w  Berlinie,  następnie 
sekretarzem  gieneraluym  tamtejszego  towarzy- 
■nwa  antropologicznego.    Oprócz  etnografji  i  an- 
tropologii zajmował  sie  anatoinją  człowieka  i  ssą- 
cych i  w  katdym  z  tych  działów  wiedzy  pozo- 
stawił dzieła  posiadające  wartość  naukową.  Głów* 
De  z  Dich  są:    ^.Reise  des  Freiherrn  A.  v.  Bar- 
Bim  durch  Nordostsfrika'  (Berlin  1863);  w  dzie- 
le  tym   H.  opracował   materjał  gieograficzny, 
etnograficzny  i  zoologiczny,  zebrany  przez  sie- 
bie w  czasie    podróży  afrykańskiej;  „Naturge- 
scbichtlich-medicinisohe  Skizze   der  Nillauder" 
(Berlin  1865—66);    ,Die  Nigritier.  Eine  anthro- 
pologiscb  -  etbnologiBche    Monographie '  (Berlin 
1876);  .Die  Yolker  Afrikas"  (Lipsk  1880);  dzie- 
ło to  wyszło  w  bibljotece  naukowej  i  w  prze- 
kładzie francuskim  p.  n.    „Races  de  TAfrigue" 
(t.  r.);  .Abessinien  und  die  Nillander"  (1883); 
.Madagaskar..."  (1886);   „Handbnch   der  Anato- 
mie des  Henschen*  (Strasburg  18&1);  ,Der  Go- 
niła*  (Lipsk   1881);  ,.Die  menschenahnlichen 
Affen"    (Lipsk  1883).    Prócz  tego  opracował 
część  antropologiczną  dzieła  o  podróiy  nauko- 
wej niemieckiego  okrętu  wojennego  cGaze]le>; 
H.  razem  s  Adolfem  Bastianem  jest  założycielem 
czasopisma  ludoznawczego  „Zeitscłirift  f.  Ethnolo- 
gie",  wychodzącego  w  Berlinie  od  r.  1869.     ^  ^• 
voQ  Earimaim  Edward  Karol  Robert 
(*  w  Berlinie  23  marca  r.  1842),  głośny  wapół- 
ciesny  filozof  niemiecki,    nwaiający  się  sam 
i  owsiany  przez  swoich  zwolenników  za  dzie- 
diica  niemieckiej  myśli  spekulacyjnej,  autor  sy- 
Btemn  metafizycznego,   zwanego  , filozofią  nie- 
iwiadomości".    W  r.  1858  wstąpił  do  artyleryi 
pmskiej,  w  r.  1864  rozpoczął  pracę  nad  swojem 
głównem  dziełem  filozoficznem,   w   1865  wziął 
dymissyę,  w  r.  1867  doktoryzował  się  w  Ro- 
atocko.    Będąc  człowiekiem  zamożnym,  H.  nie 
szukał  nigdy  katedry  uniwersyteckiej.  Mieszka 
w  Berlinie  albo  w  Gross- Liohterfelde  pod  Ber- 
linem.   System  filozoficzny  H-a  jest  zrobiony 
1  pierwiastków,  zapożyczonych  od  Hegla  (ob.) 
i  Schopenhauera  (ob.).  Punktem  wyjścia  jest 
dla  oiego  ustalenie  realizmu  transsoenden- 
talnego  (ob.  Realizm,  Transsoendentnoóó, 
Kant).    W  tym  eelu  H.  uznaje,  wbrew  Kanto- 
wi, przyczynowośó,  nie  za  kategoryę  tylko  umy- 
Bła,  lecz   za  prawo   transscendentne,  rządzące 
neczami  w  sobie.    Oczywiście,  przyjąwszy  to 
eupełnie  dowolne  i  ze  stanowiska  naukowego 
DiemożUwe  założenie,  łatwo  już  może  pozyskać 
pseudo- podstawy  do  wsselkiob,  jakie  mu  się  po- 
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dobają,  twierdzeń  metafizycznych.  Twierdzi  więc, 
że  rzeczy  w  sobie  -działają'  na  się  wzajemnie, 
i  że  świat  jest  summą  rzecsy  w  sobie.  Na  tern 
włańnie  polega  „realizm  transscendentalny".  Po- 
dług H-a  Hegel  myli  się  w  tem,  że  za  jedyny 
byt  bezwzględny  uznaje  ideę,  Schopenhauer  zaś 
w  tem,  że  za  byt  taki  uznaje  wolę.  H.  utrzy- 
miye,  że  obie  są  absolutami,  i  układa  romans 
metafizyczny  tej  treści,  że  wola  (głuchy,  nie- 
świadomy popęd  do  bytu)  zapłodniła  ideę,  po- 
pełniwszy nad  nią  rodzaj  jakiegoś  gwałtu.  0- 
wocem  tego  aktu  metafizycznego  jest  świat,  któ- 
ry jest  w  ten  sposób  jakgdyby  dzieckiem  be- 
zecnego  ojca  (woli)  i  szlachetnej  matki  (idei). 
Ta  matka,  nie  mogąc  udaremnić  skutków  grze- 
chu pierworodnego,  nadała  swemu  dziecku  takie 
cechy,  które  mu  umożliwiają  powrót  do  niebytu. 
Przebieg  dziejów  świata  jest  właśnie  objawem 
walki  pomiędzy  tem,  ou  świat  ma  od  ojca — woli 
(popęd  do  bytu)  a  tem,  oo  ma  od  matki — idei 


Fig.  92.  Edward  Karol  Robert  Ton  Hartmann. 

(rozum  i  oparta  na  nim  dążność  do  niebytu). 
Byt  jest  sam  przez  się  złym,  a  więc  złym  jest 
i  świat,  w  którym  summa  zła  i  cierpienia  z  ko- 
nieczności metafizycznej  niezmiernie  przeważa 
summę  dobra  i  zadowolenia.  Ale,  będąc  złym, 
świat  nie  jest,  jak  utrzymywał  Schopenhauer, 
najgorszym  z  możliwych,  lecz  najlepszym  z  mo- 
żliwych, gdyż  tak,  jak  jest  urządzony,  niusku- 
teczniej  prowadzi  do  wyzwolenia  z  bytu.  Świat 
jest  celowym,  i  wszystko,  co  na  nim  jest,  zmie- 
rza niezawodnie  do  celu  największego  i  ostatecz- 
nego: do  wyzwolenia.  W  ten  sposób  jest  H. 
pessymistą,  ale  nie,  jak  Schopenhauer,  radykal- 
nym, jeno  względnym.  Świat  jest  zły,  ale  cel 
jego  ostateczny  (wyzwolenie)  jest  dobry.  Wła- 
ściwie zaś  świat  jest,  nie  zły,  lecz  pełen  zła, 
nędzy  i  cierpienia,  co  się  tem  skuteczniej  przy- 
czynia do  wzbudzenia  „woli  negatywnej'  i  przez 
to  do  zniszczenia  fatalnych  skutków  grzechu 
pierworodnego.    Wola  i  idea,  acz  przeciwstawne 
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Bobie,  nie  stanowią  wszakte  dwóch  bytów  cał- 
kowicie odrębnych  i  od  siebie  niezależnych,  je- 
no dwa  atrybuty  (ob.)  jednej  istoty  absolutnej. 
Istotą  tą  jest  ,  Nieś  wiadome*,  które  jest  jedy- 
nym bezwzględnie  bytującym,  wszech  ogarniają- 
cym, wszędzie  obecnym  i  wszechmocnym  osob- 
nikiem. , Nieświadome",  jak  sama  nazwa  wska- 
zuje, pozbawione  jest  świadomości,  ale  nie  po- 
zbawione (sic)  rozumu.  Przeciwnie,  wszystkie 
objawy  „Nieświadomego"  nacechowane  są  nie- 
złomną celowością  i  absolutną  mądrością.  „Nie- 
świadome"  jest  „najwytszą  zasadą  świata"  (das 
oberste  Weltprincip).  Jako  przykłady  działalno- 
ści .Nieświadomego",  H.  wskazuje:  .siłę  leczni- 
czą* natury,  instynkty,  pierwiastki  nieświadome 
w  popędzie  płciowym,  w  ucznciach,  w  myśleniu 
i  tworzeniu  artystycznem,  w  języku,  w  myśleniu. 
Działania  „Nieświadomego"  są  zawsze  celowe, 
zawsze  nieomylne  i  zawsze  bezwzględnie  dobre, 
t  j.  prowadzące  ostatoeznie  do  wyzwolenia. 
„Nieświadome"  sprawia,  ie  ludzie  poszczególni, 
łudzeni  marą  celów  osobistych,  pracują  jednak 
w  gruncie  rzeczy  nad  prowadzeniem  świata 
podług  planów  przez  „Nieświadome"  nakreślo- 
nych. Jak  z  powyższego  widaó,  system  H-a  jest 
monistyoznym  (ob,  lAonizm).  W  dziełach 
swoich  H.  lubi  się  powoływać  na  dane,  których 
dostarczają  nauki  przyrodnicze,  interpretując 
zresztą  te,  dane  nader  dowolnie  i  niekiedy  naiw- 
nie, i  z  tego  względu  utrzymuje,  że  system  je- 
go wspiera  się  na  podstawie  empiryczno  •  przy- 
rodniczej.—  W  estetyce  usiłuje  H.  uzasadnić 
kierunek,  który  nazywa  „idealizmem  konkret- 
nym", a  który  ma  pośreduiozyó  pomiędzy  idea- 
lizmem abstrakcyjnym  Platona  a  formalizmem 
konkretnym  estetyków  -  przyrodników  nowoży^ 
nych.  W  etyce  za  podstawę  działania  moralnie 
dodatniego  uważa  pogląd  pessymistyczny  na 
świat.  W  filozofii  religii  stawia  zasadę,  że  chrze- 
ściaństwo  już  się  przeżyło,  i  nsiłuje  skombino- 
wać  „religię  przyszłości"  z  najlepszych,  zda- 
niem jego,  pierwiastków  chrześciaństwa  i  bud- 
dyzmu, na  podstawach,  z  własnego  swego  syste- 
mu metafizycznego  zaczerpniętych.  Oprócz  me- 
ttifizykl  H.  uprawia  chętnie  publicystykę  politycz- 
ną. Między  innemi  napisał  kilka  artykułów 
w  kwestyi  stosunku  państwa  pruskiego  do  Po- 
laków, podtrzymując  w  nich  zasadę  wytępienia 
tych  ostatnich.  Artykułom  tym,  nie  zawierają- 
cym w  sobie  nic  istotnie  godnego  uwagi,  przy- 
pisała prasa  polska  zbyt  wiele  znaczenia. — H. 
pisze  bardzo  dużo.  Jego  sposób  pisania,  przy- 
stępny i  interesujący,  w  połączeniu  z  pozorną 
oryginalnością  (a  istotną  paradoksalnością)  jego 
twierdzeń,  sprawił,  że  i  o  nim  pisze  się,  zwłasz- 
cza w  Niemczech,  dafto,  że  ma  on  wielu  zwo- 
lenników i  wielu  przeciwników.  Dzieła:  „Ueber 
die  dialektische  Methode"  (Berlin  1868);  „Ptiilo- 
sophie  des  Unbewuesten"  (dzieło  główne,  Berlin 
1869,  wyd.  10-e  w  3-ch  tomach  tamże  1890); 
^Schellings   positive   Philosophie,    ais  Einheit 


zwisohen    Hegel    nud    Sohopenbaner"  (Be 

1869)  ;  „Aphorismen  iiber  daa  Drama*  (Be 

1870)  ;  „Das  Ding  an  sich  and  seine  Beschaffi 
heit"  (Berlin  1871.  wyd.  2-0  1875);  „Daa  TJ 
bewusste  vom  Standpnnkt  der  Fhysiologie  n 
Descendenztheorie"  (Berlin  1872,  wyd.  2-e  1877^ 
włącz,  do  10-go  wyd.  dzieła  głównego);  mGo-i 
sammelte  philosophische  Abhandlungeu  zur  Phi* 
losophie  des  Unbewussten"  (Berlin  1872);  »Ue-' 
ber  Shake8peare'8  Romeo  und  Jalie'  (BerliK 
1872);  „Kritisohe  Grundlegung  des  transsoendrn- 
talon  Realismus"  (Berlin  1873,  wyd.  3-oie  1886); 
„Eriauterungen  zur   Metaphysik  des  Unbewoaa- 
ten"  (Berlin  1875,  wyd.  2-e  1878  p.  t.  .Nes- 
kantianismus,  Sohopenbaaerianismus  ond  Hego- 
lianismus');  „Wahrheit  nnd  Irrthum  im  Darwi- 
nismua"  (Berlin   1875,   włącz,  do  wyd.  10-go 
dzieła  głównego);  „Zur  Physiologie  der  Nervett- 
centren*  (Berlin  1876,  włącz,  do  wyd.  10-go 
dzieła  głównego);   .  Die    Selbatzersetsung  des 
Christenthums  und  die  Religion  der  Zokanft* 
(Berlin  1877,  wyd.  8-e  1888);  „Phanomenologie 
des  sittlichen  BewUBstseins"  (Berlin  1879,  wyd. 
2-e  w  2-ch  t.,  p.  t.  „Des  sittliche  Bewusstseiu' 
1885);  „Religiunsphilosophie"  (2  t,  Berlin  1880, 
wyd.  2-e  Lipsk  1868);  „Die  Krisis  dea  Christen- 
thums in  der  modernen  Theologie"  (Berlin  1888, 
wyd.  2-e  Lipsk  1888);   „Zur  Oeschichte  und 
Begrundung    des    Pessimismus "   (Berlin    1 888. 
wyd.  2-e  Lipsk  1802);  „Die  politfaohon  Anfga- 
ben  und  Zustande  des  deatsohen  Reiches*  (Ber- 
lin 1881)',  „Das  Judenthum  in  Gegenwart  und 
Zukunft"  (Lipsk  1885);  „Philosophische  Fragea 
der  Gegenwart"  (Lipsk  1885);  „Der  Spiritismus' 
(Lipsk  1886);  „Modernę  Probleme"  (Lipsk  1885, 
wyd.  2-e  1888);  „Aesthetik"  (2  t.,  Berlin  1886— 
87);  „Lotze's  Philosophie"   (Lipsk   1888);  „Das 
Grundproblem    der    Erkenntnisstheorie"  (Lipsk 
1889);  „Kritische  Wanderungen  durch  die  Phi- 
losophie der  Gegenwart"  (Lipsk  1889);  .Zwei 
Jahrzehnte   dentsoher    Politik"    (Lipsk  1889); 
„Die  Geisterhypothese  des  Spiritismus  und  seiDO 
Phantome"  (Lipsk  1891);  „Kanta  Krkenntnisatheo- 
rie  und  Metaphysik  in  den  vier  Perioden  seiner 
Entwickelung"  (Lipsk  1893);  „Die  sooialen  Kern 
fragen"  (Lipsk  1894);  „Oesohiohto  der  Metaphy- 
sik* (2  t.,  Lipsk  18U6— 98).    Pod  pseudonimeoi 
Karl  Robert  „Dramatisohe  Diohtungen:  Tri- 
stan und  Isolde,  David  und  Bethseba"  (Berlin 

1871)  .  Wydania  zbiorowe:  „Gesammelte  Studiea 
und  Aufbatze'  (Lipsk  1876,  wyd.  8-e  1886); 
„Ausgewahlte  Werke"  (Lipsk  1885—90).  Z  po- 
między nader  licznych  pism  o  B-ie  wymieniamy 
tylko  najważniejsze:  J.  B.  Meyer  „Welteleud 
und  Weltschmerz,  eine  Rede  gegen  Scbopen- 
hauers   nnd   Hartmanns    Pessimismus"  (Bona 

1872)  ;  G.  C.  Stiebeling  „Naturwissenschaft  ge* 
gen  Philosophie,  eine  Widerlegung  der  H-Bcheo 
Lehre  vom  Unbewussten"  (New-York  1871);  J. 
C.  Fischer  „H-s  Philosophie  des  Unbewussten,  eio 
Sohmerzensscbrei  des  gesunden  MensohenTor 
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itandea"  (Lipsk  1872);  J.  Yolkelt  .Daa  Unbe- 
wmte  nad  der  PewdmiBrnus'  (Berlin  1878);  H. 
Ebbinghaos  ,Ueber  die  H-aohe  Philosopbie  des 
UobewDssten"  pUssełdorf  1878);  C.  Uphues 
.Eritłk  des  ErkeDneas"  (Monaster  1876);  C. 
Vaihinger  .Hartmann,  Diibring  and  Lange"  (Iser- 
loha  1876);  P.  Mainlttnder  ,Kritlk  der  H-schen 
Fbilosopbie  des  UnbewuBSten*  (Berlin  1877);  6. 
Caroeri  .Der  Menscb  ais  Seibstzweck"  (Wiedeń 
1877);  C.  Schneidewin  „Liohtstrahlen  aus  H-s 
Werken"  (Berlin  1880);  O.  K6ber  ,Das  pbiloso- 
phisehe  System  E.  v.  H-s"  (Berlin  1684);  O. 
Piamaeber  .Der  Pessimismus  in  Yergangenbeit 
ind  Oegenwart*  (Heidelberg  1884);  tenże  „Der 
Kampf  itms  Unbewusste*  (Berlin  1887,  wyd. 
2-e  1890). 

lartowaaie  stall  odbywa  Bi«  w  sposób  na- 
Rapujący:  wyrób  stalowy,  ostatecznie  wykoń- 
esony.  nagraewa  się  do  czerwoności  (700  do 
800' C),  następnie  zanurza  się  w  zimnej  wodzie 
dla  raptownego  ochłodzenia;  po  tej  operacyi 
Btal  nabiera  wielkiej  twardości,  wielkiej  wy- 
trzymałości na  rozerwanie  i  ściskanie,  traci  na 
rozciągliwości,  więc  staje  się  bardziej  łamli- 
wą. Oprócz  tych  zmian  sztaba  zahartowanej 
Btali  atrzymuje  wzbudzony  magnetyzm,  gdy  prze- 
ciwnie stal  miękka,  równie  jak  żelazo,  magnetyzm 
traci,  skoro  tylko  wzbudzająca  siła  działać  prze* 
itanie.  Po  lahartowaniu  wyroby  stalowe  najczę- 
^iej  podlegają  ponownej  operacyi,  nazwanej  od- 
puszczaniem, polegającem  na  powtórnem, 
Błabszem  jaS,  nagrzewaniu  zahartowanego  przed- 
miotu, od  czego  twardość  i  łamliwość  zmniej- 
Ksją  się  i  mogą  być  doprowad«one  do  takiego 
itopnia,  jaki  w  danym  wyrobie  jest  pożądany. 
Odpuszczanie  rozpoczyna  się  już  przy  tempera- 
turze 220**  Celsyasza  a  kończy  przy  360";  przy 
tej  ostatniej  hart ,  pop»edmo  nadany ,  sn- 
p^e  ustępuje  i  stal  odzyskuje  własności, 
jakie  miała  przed  H-em.  Przy  odpuszczaniu 
hartowanych  przedmiotów  posiłkają  się  kolo- 
rami naleciałem!,  które  na  oczyszczonej 
(metalicznej)  powierzchni  stali  pojawiają  się 
w  następującym  porządku: 


blado-iÓłty  przy 

220* 

słomiany  „ 

230" 

ceglasto-żółty  , 

266" 

róiowo-fioletowy  , 

266' 

fioletowy  , 

275" 

jasno-błękitny  „ 

290" 

błękitny  , 

296" 

clemno-błękitDy  , 

81 5« 

zielonkawy  „ 

850» 

Bez  mierzenia  więc  temperatury  odpuszczanego 
przedmiotu,  tylko  obserwując  kolor  naleciały, 
możną  mocao  zahartowany  przedmiot  doprowa- 
dzić do  pożądanej  miękkości  i  sprężystości.  Te, 
przy  rozgrzewaniu  na  oczyszczonej  powierzchni 
■tali  powstające  rozmaite  kolory  są  skutkiem  for- 


mowania się  cienkiej  powłoki  tlenku  żelaza,  który, 
smieniająo  swą  grubość,  powoduje  kolory  nale- 
ciało. Po  otrzymaniu  odpowiedniego  kolorn  wy- 
rób stalowy  znów  się  zanurza  w  ciecz  oziębiają- 
cą, żeby  pod  wpływem  ciepła  nie  następowały 
dalsze  zmiany  w  odpuszczanym  wyrobie. — Opi- 
sane własności  stali  znane  były  bardzo  dawno, 
poczęści  nawet  Starożytnym;  ludzie  ciągle  się 
starali  wytłómaczyć  sobie  zjawisko  H-nia,  two- 
rzyli rozmaite  hypotezy;  lecz  do  dziś-dnia  pew- 
nej teoryi  nie  posiadamy,  chociaż  wiele  zajmu- 
jących badań  w  tej  sprawie  dokonano.  W  wie- 
ku XVII  H.  tłómaczoco  obecnością  w  metalach 
pewnej  substancyi,  flogistonem  zwanej  (ob.), 
coś  niby  duszy  metalu,  która  przy  nagrzewaniu 
ustępowała,  a  przy  raptownem  ostyganin  powró- 
cić nie  mogła;  gdy  zaś  ostyganie  było  powolne, 
fiogiston  powracał.  W  1722  r.-Róaumur  tłó- 
maozył  H.  uwalnianiem  się,  przy  nagrzewaniu, 
z  molekuł  żelaza  siarki  i  innych  soli,  które 
nie  mogą  powrócić  na  swoje  miejsce  przy  rap- 
townem oziębianiu.  W  r.  1781  Bergman  zauwa- 
żył, że  w  stali,  która  się  dobrze  hartuje,  snaj- 
duje  się  około  0.2"/,,  grafitu  lub  sadsy.  W  ro- 
ku 1822  Faraday  pierwszy  wspomina  o  za- 
wartości w  stali  chemicznego  związku  węgla 
z  żelazem  („Philosophical  Transactions",  1825, 
str.  265);  póśoiej  ten  związek  karbidem  lub 
węglikiem  żelaza  nazwano.  To  samo  ro- 
botami swemi  następnie  potwierdzili:  Carron 
(„Comptes rendus"  t. LVI),  Rinnman  (.Erdmanns 
Journal  fUr  praktische  Chemie"),  a  w  ostatnich 
dziesiątkach  XIX  stulecia  Abel  w  Anglii  i  Le- 
debnr  w  Niemczech  ściśle  określili  wpływ 
i  działanie  węgla  w  stopach  z  żelazem  i  stworzyli 
chemiczną  teoryę  H-uia  stali,  którą in  w  krót- 
kości podajemy  (Ledebur  Metalurgia  żelaza, 
t.  I,  rozd.  VII). — Surowiec,  stal  i  żelazo  różnią 
się  między  sobą  ilością  zawartego  węgla:  suro- 
wiec posiada  węgla  od  2  do  4*^/^,  stal  od  0.5  do 
27d>  żelazo  miękkie  ma  węgla  mniej  niż  0.57,n 
żelazo  przygotowane  sposobami  technicznemi,  bez 
małej  domieszki  węgla  nie  bywa;  chemicznie 
czyste  żelazo  może  być  otrzymane  łatwo  za  po- 
mocą elektrolizy.  Surowiec  i  stal,  gdy  są  roz- 
topione, wszystek  zawarty  w  nich  węgiel  mają 
w  stanie  zupełnego  roseieńozenia  i  roz- 
prowadzony równo  po  całej  masie  meta- 
lu. Jeżeli  który  z  tych  metali  ostyga  w  zwy- 
kłych warunkach,  to  zawarty  w  nich  węgiel 
ugrupuje  się  rozmaicie,  stosownie:  a)  do  pręd- 
kości OBtygania,  l)  do  ilości  domieszek  krzemu 
i  mangann  i  e)  do  zawartości  węgla.  Wę- 
giel grupujący  się  między  cząsteczkami  zastyg- 
łego żelaza  dzielą  obecnie  na  cztery  odmiany: 
1)  węgiel  krystaliczny  w  postaci  grafitu;  2)  wę- 
giel niekrystaliczny  w  postaci  sadzy;  3}  węgiel 
chemicznie  związany  z  częścią  żelaza  i  tworzą- 
cy karbid  żelaza  i  4)  wę^el,  stanowiący  jedno- 
lity stop  z  żelazem  i  tak  w  niem  rozcieńczony, 
jak  to  miało  miejsce,  kiedy  żelazo  było  jeszczt 
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w  Btaaie  płynnym.  ~1.  Grafit  (ob.)  formuje  się 

w  żelaziLvrii  stojiio  ]'rzy  ]i"wtilnera  fiatyguaiu 
wikutek  likwaoyi  (oh.)  pr^y  tamoerMurze  oko- 

zaje  znaczną  ilość  cippLi;  rzecs  naturaliis,  Ae 
utworzenie  eig  crfifitu  umniejsza  iloś(i  węsila 
rozcieńczonego  w  żehi^iie.  — '2_  K  !i  r  li  i  fi  żelaza 
fonnuje  aię  przy  powoluem  ostygauiu  w  grani- 

raaemaiKi  wydafeleniem  ef^n  ,  l  ^inMdBta.wia 
Otato    bo^ratezs    w    węięfet  nli  del^  $|yii- 

nt;  f-A^irzt^rsie  się  l;;iihii1tJ  >:iniiiejAda  <Uo4d 

wegU  roauieiicaonego.  Zawartość  w^gU  w  tar- 
bl^B  inajdowaDO  w  granJosch  5.Q7o  ^-^  /o 
J^ny  sawartości  w  tym  związku  fteTaza  od  98.4 
4<ł  92.37i,-  Dlatego  utrzymają,  karbid  przed- 
stawia związek  clieiaic?.T]y,  odpowiadający  wy- 
iMOwi  Feg  C  —  6.łi7  węgla  -j-  B3,33  ielaaa.— 
S.  Węgiel  DlekrystalijBanjr  w  remie  na- 
dzy mało  się  wydziela  za  Btopu  przy  powolnem 
oatyganiu,  lecz  powsttije  a  w^gla  roacieiiłczoue^o 
przy  dliiższfjiii  praSenfu  Borowca  Itib  stali  i  po- 
wolaem  o&tygauiti.  Ta  ilodd  węgla,  która  nie 
ffOBtała  wydzieloait  ze  stopu  w  ppstaoi  grafito, 
eadsy  lub  karbidu,  posoataje  4]  rdwuti  rez- 
oieńozoną  w  ielasie  i  obecnoś(i  wę^la  wiej 
mianowicie  postaci  nadaje-  żelazu  [iŁidzwyf.'j!njną 
twardość,  co  w  tcchnicł'  stali  hartem  się  na- 
zywŁ— 'Analizy  zgrupowane  w  naKtępnjąoej  ta- 
blfoy  mo^ą  dać  pojęcie,  w  jakim  wzajemnym 
fitoflimku  spotykają  się  w  Buruwcn  i  siali  wspo- 
^ittaiaii:?  formy  w^gla. 


Pm^datiot  l)Bd«>]ty 


r 

a. 


Surowiec   szary    2  ilomieszk.i 
2.77S'.  ł.33Mn  i  0.aP 

1,03  8i.  0.2SMn  i  ŁSP 
@an3!vić<B   b)B^  r  danjififlzki^ 

Stil  tyg-lowa  (nuriortijuwŁ) 

z  dtinj.  O.UGi  b.lMii 
„     b)  HjstiidzDnfl  ra  powietrzu 
„     b)  ziiliartowkina  w  wijilzie 
„    c]  uduitszj^sofla  do  k-olom 


:i  0.44  0.00  3.77 
2.4(1  0.73'0.17jS.3iJ 
O.Iłi  l.es  0.54  2.?i9 


0.00  0,71  0.^3  0.«4 
0.00  0.;J8  0.Qó  l.Q'S 


Jrteli  ruKtopiony  elirowieo  lub  stal  postawimy 
w  tiikicli  wiiniiikiifh  (|iowolne  osiyi;niiie|,  źe  zuńca- 
na  ilość  węgJft  wydzieli  się  w  posttici  Łt:rafita, 
fiadzy  i  It^rbi^U^  a  róalo  poio&taDic  w  ^tauie 
toajeieńezenfHr  otrzymamy  metiil  miękki.  •]«- 
teli  zaś  praez  raptnwrre  ojiięfcioTiie  przeszkodzi- 
my fłunifiuM n i\i  tsit,'  gi^nfitu,  Kjidzy  i  k;u'l)i'li.i, 
Ii  znaczny  częśe  wggla  pniio-'^ta\vimy  rozcień(?zoiią 
w  ielazie,  ołraymamy  metal  twardy — zabarto- 
wany,  Sta!  dla  Knljartowaniji  fial^ży  zatem  na- 
grzali troclii^  wyżej  uad  708"C;  przy  tej  teiiijujni^ 


turze  karbid  istnieć  przestanie,  jego  węgiel  p 
dzie  w  stan  rozcieńczenia;  pnty  raptownem 
bleniu  karbid  nie  zdoła  się  w  znpełnodoi 
tworiyd:  znaczna  iloAd  węgla  zostanie  rości 
ozoną,  a  stal  mocno  się  zahartuje.    Przy  odp 
ozaniu  węgiel  rozcieiiczony  częściowo  przecb 
dzi  w  karbid  i  stopień  zahartowania  zmniej 
się. — Przytoczona  teorya  chemiczna  byłaby 
pełnie  zadawalniającą,  gdyby  nie  zdarzały 
wypadki,  niedająee  się  wytłómaczyó  za  jej 
órednictwem  i  nie  naprowadzały  na  mydl. 
zjawisko  H-nia   jest    bardziej  skompUkowasc 
i  nie  polega  jedynie  na  ohemicznyoh  przeobn- 
fieniach  węgla  w  ielasle. — Bywają  gatnnki  stalf 
z  małą  zawartością  węgla,  które  dla  załiartow*- 
nia  trzeba  nagrzad  do  850°  C,  t.  j.  znacznie  wy- 
&ej  ponad  temperaturę,  przy    której  następują 
znpełny  rozkład  karbidu.  Oprócz  tego  jeśli  stal 
nleliartowaną  zaczniemy  obrabiaó  na  zimno  (na* 
klepywaó  młotkiem),    otrzyma    ona  wszystti« 
cechy  hartowanej:    zwiększy  się  jej  twardotó, 
wzrośnie  łamliwość,  a  takie  zdolność  zatrzymy- 
wania magaetyzmu;  jeżeli  stal  na  zimno  obro- 
bianą  nagrzejemy  do  czerwoności  i  powoli  oii^ 
bimy,  wszystkie  cechy  hartu  znikną,  jak  w  stali 
odpuszczanej.    Chemiczna  analiza  dotąd  nie  wy- 
kazała iadnych  przeobrażeń  węgla  w  stali  na 
zimno  obrobionej.   Z  tego  wywnioskować  nale- 
ży, ie  zmiana  fizycznych  własności  stali  nastę- 
puje nietylko  pod  wpływem  czynników  chemicz- 
nych, lecz  ie  zachodzą  w  niej  przy  H-u  i  zmiany 
allotropiczne. — Ciekawe  pod  tym  względem 
są  prace  francuza  Osmonda  („Gomptes  Rendus' 
1686,  443  i  1890.  Btr.  846),  który  badał  osty 
ganię  rozmaitych  sztabek  żelaznych,  nagrzanych 
do  białości.    Mierzenie  temperatury  robione  by- 
ło z  wielką  ścisłością  za  pomocą  termo  -  elek- 
trycznego pyrometrn  Lechatellera  (ob.  .Oćnie  Ci- 
Yil'  Mars.  5,  1887).    Załączony  lysunek  (fig.  98] 
graficznie  przedstawia  wyniki  doświadczeń  Osmon- 
da.   Na  OBi  rzędnych  przedstawiony  czas  w  se- 
kundach, na  osi  odciętych— temperatury  w  sto- 
pniach Cel.    Linia  A  odpowiada  chemicznie  czy- 
stemu żelazn^  dobytemu  za  pomocą  elektrolizy; 
linia— B  miękkiej  stali  z  zawartością  węgla  0.57o; 
linia  C  twardej  stali  z  zawartością  węgla  l.^"/,,! 
a  linia  D  stali  manganowej.   Linia  D  ma  kształt 
linii  prostej,   spadanie  więc  temperatury  odby- 
wało się  tu  zwyczajnie,  t.  j.  proporcyonalnie  do 
czasu.    Lioia  A,  żelazo  czyste,  do  870*  ostygli 
zwyczajnie;  przy  tej  temperaturze  ostyganie  zo- 
stało wstrzymane  i  26  sekund  żelazo  nie  zmie- 
niało swej  temperatury,  potem  nastąpiło  ostyga- 
nie zwycząjne.    Wstrzymanie  spadku  tempera- 
tury wytłćmaczyć  można  wywiązaniem  się  cie- 
pła, utajonego  skutkiem  pewnej  dyslofeacyi  014- 
steczek.    Doświadczenie  to  daje  bardzo  ważae 
potwierdzenie  przypuszczenia,  że  czyste  żelazo 
posiada  zdolność  przechodzenia  z  jednego  staną 
allotropiczoego  w  inny,  przy  pewnej  temperatu- 
rze  ,  krytycznej  ' . — Żelazo  z  małą  zawartością 
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W9gla  ostygało  swyczajnie  do  780°,  następnie 
M^gsoie  wBtrsymywało  gię  na  10  sekand,  potom 
nło  prędko  do  fiSC,  ta  następowało  powtórne  xa- 
tnymanie  ostygacia,  poczem  dalej  temperatura 
ipadała  w  sposób  awyciajny.  Pierwsze  zatrzy- 
nanie  ostygania  tfómaczy  się  zmianą  stanu  allo- 
tropiosBego,  drugie  wydzieleniem  się  ciepła  przy 
I  powstawaniu  chemicznego  związku  FogC.  Za- 
'  naeiyć  nalely,  te  obecao4ó  węgla  w  danym 
wypadkn  była  przyczyną  zniżenia  się  temperatury 
krytycznej  ftelaza,  i  o  ile  procent  węgla  jest 
liękizy,  o  tyle  bardziej  się  zbliżają  obydwa 
momenty  zatrsymania  w  ostyganiu.  Dla  stali 
tnrdej,  obfitej  w  węgiel,  obie  te  cbwile  zeszły 
nę  rasem  i  linia  C  jedno  ma  wygięcie  do  góry 
i  około  690*  temperatura  pozostaje  niezmienną 
w  ciągu  &0-a  sekand,  a  po  upływie  tego  ozasn 
ostyganie  postępuje  normalnie. — Z  opisanych  do- 
świadczeń  wynika,  te  w  telazie  stałem  zanwa- 
ijć  motna  dwa  stany  allotropiczne:  przy  tempe- 
raturze niższej  nit  krytyczna,  którą  Osmond  na- 
lyws  o,  telazo  pozostaje  miękkiem,  gdyż  skła- 
da uę  i  cząsteczek  miękkich;  przy  temperatn* 
ne  wylssej  nad  krytyczną  (^)  zmienia  we- 
wnęteny  swój  układ  i  złożouem  pozostaje  z  czą- 
Bteciek  twardych.  Czyste  żelazo  przy  ostyganiu 
swobodnie  przechodzi  s  jednego  stanu  allotro- 
piemego  w  inny,  i  po  ostndseniu  pozostaje  mięk* 
Uem.  Obecnońd  węgla  zmniejsza 
iwobodę  ruchu  atomów,  skutkiem 

esego  przy  raptownem  oziębianiu  „  

1  mijania  temperatury  krytycznej  J*-,^- 


tycznej,  która  dla  rozmaitych  gatunków  stali 
jest  inna;  8)  do  zahartowania  potrzebne  jest 
raptowne  ostudzenie,  żeby  cząsteczki  stali  nie 
mogły  przejść  w  stan  allotropiczny  miękki,  a  po- 
zostały w  stanie  twardym,  gdyż  wtedy  tylko 
otrzyma  się  hart  należyty. — Zahartowanie  mię- 
dzy cząsteczkami  wywołuje  znaozne  naprężenie, 
i  potrzeba  niewielkiego  ogrzania,  żeby  nastąpi- 
ło zjawisko,  które  nazywamy  odpusscza- 
niem  stali.  Stal  zahartowana,  zwiększa  swą 
objętoćÓ,  to  jest  zmniejsza  ciężar  gatunko- 
wy, który  przy  odpuszczaniu  stopniowo  po- 
wraca do  pierwotnego  stanu.  —  H.  stali  stanowi 
ważny  dziM  technologii  żelaza:  posiada  obsser- 


19 


Sie  wszystkie  cząstki  zdolne  są  przejśó  z  twardego 
■tana  allotropiczne  go  w  miękki,  i  w  rezultacie 
otrzymujemy  metal  twardy,  t.  j.  zahartowany, 
fiównież  prsy  prędkiem  ostudzaniu  wszystek  wę- 
giel nie  zdoła  utworsyó  połączenia  Ve^C,  lecz  po- 
lostaje  w  postaci  charakterystycznej  dla  stali  za- 
hartowanej. —  Zrozumiałem  jest  tedy.  dlaczego 
niektóre  gatunki  stali  przy  H-niu  trzeba  nagrze- 
wać ponad  700^  bo  krytycznii  temperatura  dla 
aicłi  jest  wyższą  od  temperatury  tworzenia  się 
karbidu.  Zrozumiałem  jest  tedy,  dlaczego  na- 
pzewanie  powyższej  krytycznej  temperatury  nie 
iwiększa  stopnia  zahartowania. — Ze  wszystkiego, 
00  tu  powiedziano  o  zbadanych  własnościach 
itali,  wynika:  1)  dla  otrzymania  hartu  w  żelazie 
potrzebna  jest  pewna  sawartość  węgła,  i  im 
węgla  jest  więcej,  tern  stal  się  mocniej  hartuje; 
2)  dla  zahartowania  stal  powinna  być  nagrzana 
troehę  wyAej  od  tak  zw.  temperatury  kry- 


ną  literaturę.  Technologia  H-nia  stali  ma  za 
zadanie  wskazać:  1)  jaki  gatunek  stali  powinien 
być  użyty  na  dany  wyrób,  t.  j.  ozy  stal  ma  być 
cementowana,  fryszerska,  Bessemera,  Mortena 
lub  tyglowa,  i  ile  ma  zawierać  węgla  i  do- 
mieszek innych  metali,  któremi  bywają:  man- 
gan, chrom,  wolfram  i  molibden;  2)  jak  określić 
temperaturę,  do  której  uależy  nagrzewać  wy- 
braną stal,  żeby  otrzymać  stopień  hartu  pożą- 
dany w  danym  wyrobie;  3)  konatrukcye  pieców 
i  przyrządów  do  nagrzewania  przy  H-niu  i  od- 
puszczaniu, oraz  sposoby,  jak  postępować,  żeby 
otrzymać  hart  wszędzie  równy  lub  spotęgo- 
wany w  jednej  części  przedmiotu.  4)  Sposoby 
oziębiania  przy  H  nin  i  odpuszczaniu  w  zimnej 
wodzie  źródlanej,  słonej,  w  oleju,  w  roztopio- 
nym ołowiu  Inb  strugą  zimnego  powietrza. 
5)  Sposoby  pokrywania  twardą,  zahartowaną,  po- 
włoką przedmiotów  wyrolnonych  z  miękkiego  że- 


Digitized  by 


Google 


i 


446 


Hartsoeker  Mikołaj  —  Hartnng  Jan  Adam. 


lua,  t.  j.  sposoby  powieKohownego  cemento- 
wanis.  Poniewaft  w  granieach  togo  artykułu 
nie  mog4  byd  pomiessosone  wyoserpująoe  od- 
powiedz!  na  wyiej  pnytoezone  kwestye,  preeto 
ofcraniozamy  sie  wskazaniem  dzieł,  gdzie  czytel- 
nik znaleźć  moie  poftądane  wskaziSwki. — Rze- 
B80tarski  Al.  .Mikroskopowe  badanie  stali' 
(1899  r.),  wydanie  polskie  i  rossyjskie;  to  dru- 
gie, obszerniejsze,  zawiera  wiele  cennych  wia- 
domości o  właściwościach  stali,  waftnyoh  pod 
względem  teoretycznym;  Hesse  „TesnojoriA 
KetaJUOBt'  (1898),  rozdziały  podwięcone  H-nin 
siali  zawierają  popularny  wykład  sposobów  wy- 
rabiania narzędzi  ślusarskiob,  frezów,  gwin- 
townic i  pilników;  Reiser  ^Das  Hfirten  des 
Stabłes  in  Theorie  nnd  Prazis"  (1896);  Char- 
py  nStude  sur  la  trempe  de  Tacier*  (1895).  Dwa 
ostatnie  dzieła,  jako  wyłącznie  poświęcone  H-niu, 
dokładniej  traktują  sprawę  od  poprzednicb. 

Hartsoeker  Mikołaj  (*  w  Oondzie  [HoUan- 
dya]  d.  26  marca  r.  1656 — f  w  Utrechcie  d.  10 
grudnia  r.  1725),  przyrodnik,  ceniony  szezególnie 
jako  fizyk.  Przez  ojca  pneznaczony  do  stanu 
duchownego,  porzucił  jednak  teologię  i  z  zapa- 
łem oddał  się  matematyce  i  astronomii,  nie  za- 
niedbując przytem  fizyki;  zasłynął  tei  później 
ze  sporządzania  mikroskopów,  a  z  ich  pomocą 
dokonywał  poszukiwań  przyrodniczych  na  uzna- 
nie zasługujących.  W  r.  1674  przybył  do  Lej- 
dy  i  tam  właśnie  gorliwie  nad  wykształceniem 
swem  pracował,  zapoznawszy  się  z  Haygen- 
sem  (ob.),  z  nim  razem  w  celach  naukowych 
udał  się  w  r.  1677  do  Paryża,  gdzie  zaprzyja- 
źnił się  z  Cassinim  (ob.)  i  wspólnie  z  nim  nad 
astronomią  pracował,  W  r.  1679  wrócił  do  HoHan- 
dyi,  ale  w  r.  1684  ponownie  wyjechał  do  Paryia. 
Przybywszy  w  r.  1B96  do  Amsterdamu,  został 
nauczycielem  Piotra  Wielkiego,  bawiącego 
tam  wówczas.  W  r.  1 704  powołano  go  na  pro- 
fesora matematyki  i  filozofii  do  Diisseldorfu, 
gdzie  zajmował  katedrę  do  r.  1716,  będąc  za- 
raiem  matematykiem  nadwornym .  elektora-pala- 
tyna  i  profesorem  honorowym  heldelberskim. 
Ostatnie  lata  iycia  spędził  w  Utrechcie.  Z  prac 
jego  wymieuió  moina:  .Essai  de  dioptriąue" 
(Paryi  1694  i  1696;  przekład  holleaderski 
Błocka,  Amsterdam  1699),  „Principes  de  phy- 
sique'  (Paryż  1096),  ^Conjectnres  physiques" 
(Amsterdam  1 706)  i  „Snitos  des  oonjectures  phy- 
siques  et  des  eclairclssements  sur  les  conjectu- 
res  physiques"  (tamże  1712).  Bezprawnie  przy- 
znawał sobie  odkrycie  plemników  (ob.)  w  na- 
sieniu zwlerzęoem,  eo  go  nwikłido  w  spór 
z  Leeuwenhoekiem  (ob.),  broniącym  praw 
rzeczywistego  ich  odkrjrwey  Jana  Ham a  (ob.). — 
Por.  „Biographie  mśdioale*  (T.  V,  sir.  85),  oraz 
H.  Haesera  „Lehrb.  d.  Gesch.  derMed.*  (wyd. 
8-e,  T.  n.  str.  834  i  335). 

Hartung  Jan  Adam,  filolog  niemiecki  i  pe- 
dagog, ur.  35  Btyoz.  1802  r.  w  m.  Bemeck, 
w  półn.-wsch.  Bawarji  (w  górach  Jodłowych  al- 


bo Smereczanych,  niem.  Fichtolgb.),  nm,  d.  20  i 
wrześ.  r.  1867  w  Erfnrofe;  stadjownt  filologff  I 
w  Erlangen  i  w  Monachjam;  w  1824  zoRtał  pro- ' 
fesorem  gimnazjum  w  Erlangen,  w  1837  dyrek- ; 
torem  gimnaz.   w  SchleuBingen  (w  Turyngji),  ; 
1864  w  Erfurcie,  gdzie  w  trzy  lata  potym  nmsrt. : 
Prace  H-a  na  polo  filologji  starożytnej  odnoszą  \ 
się:  1 .  do  zakresu  gramatyki  językdw  klasyei- ; 
nych;  2.  do  mitologji  Greków  i  Rzymian;  8.  do 
historji  literatury  greckiej,  głównie  zaś  poezji. 
Jako  językoznawca  należy  on  do  tych  filologów 
klasycznych  pierwszej  połowy  w.  XIX,  ktdny 
w  badaniach  gramatycznych  w  obrębie  języków 
starożytnych  posiłkowali  się  porównaniami,  w  spo- 
sób mniej  lub  więcej  krytyczny,  z  językami  po- 
krewnemi.    Do  prac  H-a  tego  rodzaju  nalotą: 
.Ueber  die  Casus,  ihre  Bildung  nnd  Bedeutong 
in  der  grleohischen  nnd  latein.  Spractae.  Ifebrt 
zwei  AnhSngen  liber  die  Correlativa  u.  den  Com- 
parativ  der  Zahlwoiter  u.  Pronomina*  (Eriangea 
1831).    Do  tego  odnosi  się  F.  Aug.  Orotefenda 
rozprawa:  .Data  ad  Hartnngium  de  principiis  ae 
signifloationibtts  casunm  epistoła'  (Getynga  1885, 
Progr.  gim.).    Drugą  obszerniejszą  pracą  H-a 
jest:  ,Die  Lehre  von  den  Partikeln  der  griechi- 
sohen  Sprache"  (2  tomy,  Erlangen  1832  —  33), 
wywołana  poprzednią  jego  rozprawką  ,De  par- 
ticulis  ^  et         (Erlangen  1828).    Do  dziata 
tego  należy  także  artykuł  krytyczny:  ^Uebtt 
Rumpers  Casuslehre*  (w  Zeitschrift  fur  die  Al- 
terthumswissenscbaft,  1846,  n.  18  ns.).  Napisał 
prócz  tego  do  użytku  szkolnego  gramatykę  ła- 
cińską (Latein.  Elementarbuch,  1,  2  Cnrsns,  E^ 
langen  1827)  i  gramatykę  grecką  (Griech.  Schd- 
Grammat.,  Halla  1840).    Z  dziedziny  mitologji 
starożytnej  ogłosił  dwa  obszerne  dzieła:  .Dń 
Keligion  der  Romer"   (Getynga  1836,   2  lomfi 
i  ,Die  Religion  und  Mythologie  der  Griechea', 
(Lipsk  1865,  4  tomy),  nadto  rozprawę  .Obff 
den  romischen  Hercules'  (Erlangen  1885,  w  4-ce).; 
W  zakresie  historji  literatury  klasycznej  ogło^ 
prace  o  metryoe  starożytnej  oraz  szereg  tragf-i 
ków  i  liryków  greckich  z  komentarzami  i  prze*' 
kładami  na  język  niemiecki;  n  mianowicie:  ,Leb-j 
ren  der  Alten  Qber  die  Dichtkunst,  durch  Za-: 
sammenstellnag  mit  denen  der  besten  Neuerea; 
erklart'   (Hamburg  i  Gota  1845);  .Ueber  dis; 
Unstatthaftigkeit  der  Basen  u.  des  aaf  ele  gft^i 
grilndeten  Systems  der  Metrik*  (w  Ztschift  t| 
die  Alterthwiss.,  1847,  nr  109  ns.);  „Euripidot 
restitutus  sive  scriptomm  Euripidis  ingeniiąus 
censura"  (Hamburg  1843 — 45.  2  tomy);  .Eini> 
pides'  Werke  griechiscb  mit  metrisoher  Ubu^' 
setzung*  (Lipsk  1848—58,  19  tomików).  .So> 
phokles'  Werke  griech.  mit  metr.  t^bersetzung" 
(Lipsk   1850—51,   8  tom.);  „Aeschylus'  Werk* 
griech.  mit  tTbersetz."  (t-że  1862  —  55,  8  tj 
i  Fragmente.  griech.  n.  deutsoh  mit  AnmerkuM 
gen,  1855);  .Die  griechlschen  Łyriker  gneokl 
mit  metr.  tJbers.*   (t-że  1855—57,  6  t.);  .DlJ 
Bukoliker  griech.  mit  metr.  Ubers."  {t-te  I856n 
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.UabrioB  nnd  die  alteren  Jambendichter.  grieoh. 
mit  metr.  {}bers.''  {t-£e  1858);  .Die  grieohi- 
•ehe  Elegiker  bis  auf  Alesaaders  Zeit,  grieoh. 
mit  metr.  UbeiBOti.  und  erklar.  Anmerkungen" 
{Lipsk  1859),  ^  ^^ 

Eartwioh  Smil  Herman,  inżynier  kolejowy 
Biemiecki  (*  13  lipca  1801  w  Bensdorp  w  Bran- 
denbnrgii— f  d.  17  marca  1878  w  Berlinie). 
Od  r.  1824 — 1827  był  oaynny  przy  regulaoyi 
Haweli  i  kanaln  Finowakiego;  w  2  lata  później 
mnaciony  na  inspektora  robót  wodnych  w  Stei- 
UQ  (Ssląsk),  a  -w  r.  1834  zostaje  przenieBiony 
do  Gdańska,  gdzie  bndnje  tamy  ochronne  (mole) 
tadzieł  nowy  farwater.  W  r.  1845  wziął  na  sie- 
bie kierownictwo  budowy  kolei  Starogrodzko  (Star- 
gard)— PosnaAskiej  z  pięknym  mostem  łąkowym 
na  Warcie.  W  r.  4tł  powołany  na  referenta 
wydilałn  kolejowego  w  praskiem  ministeryum 
handla,  po  7-u  latach  opuszcza  to  stanowisko, 
tby  objąó  kierownictwo  robót  około  rozkrzewie- 
Bia  Bied  kolei  reńskich,  gdzie  buduje  most  przez 
B«a  pod  Kobleneyą,  uchodzący  po  dzień  dzisiej- 
uy  za  piękne  dzieło  sztuki  inżynierskiej.  Jego 
rdwniet  diiełem  są  promy  kolejowe  pod  Bonn 
i  Orietbausen,  tudziel  ochrzczona  jego  imieniem 
siyna  kolejowa,  która  zyskała  znaczne  zastoso- 
wanie, zwłaszcza  na  kolejkach  podjazdowych. 
H-owi  również  zawdzięczają  Niemcy  wprowadze- 
Bie  eentralizacyi  zwrotnic.  W  r.  1871  H.  zo- 
staje powołany  do  zaję<»a  wyższego  stanowiska 
w  oraędsie  kanclerza  Rzesay,  w  następnym  je- 
dnak joż  roka  występuje  ze  służby  państwowej 
i  obejmuje  dyrekoyę  „Niemieckiego  Towarzy- 
stwa Budowy  Dróg  Żelaznych",  którą-to  posadę 
oposicia  przed  upadkiem  rzeczonego  towarzy- 
itm.  Oprócz  znacznej  liczby  artykułów  tech- 
aiesnycfa,  pomieszczanych  przeważnie  w  „Zeit- 
lehrift  fur  Bauwesen",  wydał  kilka  prac  więk- 
uych,  z  których  cytujemy:  „Die  Brticke  iiber 
die  Wartbe  bei  Wronkę"  (Wiedeń  1852)-,  ,Erwel- 
terongsbanten  der  Rheinisohen  Efsenbahn'  (8 
ezędci,  z  których  Berlin  1864—67);  „Aphoristi- 
Bche  Benaerkungen  iiber  das  Eisenbahnwesen" 
(Berlin  1874);  „Bemerknngen  uber  den  bisheri- 
gen  Gang  der  Entwickełung  des  Eisenbahnwe- 
sens"  (Berlin  1877)  i  inne.  *ŁSk. 

-Haityt,  minerał  składu  C,Ha,  kryształy  trój- 
ikoine,  białe  w  jednym  kierunku  łupliwe;  topi 
się  w  74'.  Występuje  w  węglu  brunatnym  ko- 
ło Kaflach  i  Oberdorf  w  Styryi.  ^  ^■ 

HartsenblLSoh  Juan  Kngenio,  poeta  hisz- 
pański, pochodzenia  niemieckiego  (*  1806  w  Ma- 
drycie— t  1880  tamże).  Był  syuem  stolarza  ze 
Schwadorf  pod  Kolonią,  ożenionego  z  Hiszpanką: 
odr.  1816  atadyował  w  Madrycie  teologię,  przy- 
ttem  sabawiał  się  poezyą,  pisująo  sonety,  ro- 
manse 1  t.  p.,  nim  nareszcie,  ujrzawszy  po  raz 
^erwsay  przedstawienie  sceniczne,  nie  zapalił 
nę  do  dramaturgii.  Zaczął  od  tłómaczeoia  sztuk 
Eranooskich  i  od  przerabiania  komedyj  starobisz- 
pańskich,  a  których  dwie,  wystawione  w  teatrze. 


dobrze  były  przyjęte.  W  roku  1885  dostał  po- 
sadę stenografa  gazet  rządowych;  lecz  wielkie 
powodzenie  oryginalnego  dramatu  jego,  osnutego 
na  podaniu  ludowem,  p.  t.  „Los  amantes  de 
Femel"  (1886,  wyd.  nowe  1892),  pobndaiło  go 
do  oddania  się  piśmiennictwu  wyłącznie.  Póź- 
niej otrzymał  miejsce  przy  bibliotece  królewskiej 
w  Madrycie;  w  1847  został  członkiem  Akademii 
hiszpańskiej,  1852  starszym  sędzią  rady  teatral- 
nej, w  1862  —  dyrektorem  biblioteki  narodowej. 
Po  najlepszym  z  jego  utworów  dramatycznych 
(„Los  amantes  de  Feruel")  ukazały  się  w  krót- 
kich odstępach  czasu:  dramat  ,Doha  Mencia' 
(1838);  komedye:  „La  redoma  encantada"  (1839), 
„La  Yisionaria"  (1849)  i  wiele  innych  dramatów 
poetycznych,  z  których  na  wyróżnienie  zasługiiją: 
„Alfonso  el  Casto*  (1841),  „El  baohiller  Men- 
darias"  (1842),  „La  coja  y  el  encogida"  (1843), 
„Juan  de  los  Yińas"  (1844)  i  „Yida  for  honra" 
(1854).  Większość  tych  sztuk  odznacza  się  buj- 
ną fantazyą,  pełną  siły  dykcyą,  wiei'8zem  poto- 
czystym i  dźwięcznym,  i  szczęśliwym  doborem  te- 
matów  patryotyoznych.  Prócz  tego  wydał:  „Cuen- 
tOB  y  fabulas"  (Madryt  1861  w  2-ch  tomach); 
oraz  „Obras  de  encargo'  (Lipsk  1864)  i  „ObraB 
escogidas"  (z  życiorysem,  tamże  1865  w  2-ch 
tomach,  wyd.  2-e  1876).  H.  oddał  wielkie  usłu- 
gi teatrowi  hiszpańskiemu,  sporządziwszy  wyda- 
nia krytyczne:  „Teatro  escogido  del  M.  Tirso  de 
Molina"  (Madryt  1830  —  48,  12  tomów,  powtór- 
nie 1848);  „Comedias  de  Calderon"  (tamże 
1849  —  1851,  4  tomy),  Buiza  d*Alarcon  (tamże 
1862)  i  „Comedias  escogidas  de  Lope  de  Vega 
Carplo"  (tamże  1868 — 60,  w  4-oh  tomach),  prócz 
tego  zaś  wydał  z  opracowanym  starannie  kom- 
mentarzem  Don  Kichota  (1868).  Rozprossone 
poezye  swoje  i  artykuły  prozaiczne  ogłosił  p.  t. 
„Ensayos  poóticos  y  articulos  en  prosa  litera- 
rioB  y  de  costumbres"  (Madryt  1643).  Zbiorowe 
wydanie  dzieł  H-a  z  dobrą  monografią  A.  Fer- 
nandeza  Gnerry  nkazi^o  się  w  ostatniem  daiesięoio- 
leciu  zeszłego  wieku  w  Madrycie.  —  Por.  de  la 
Revilla  „Obras"  (1883);  CanoYas  del  Castiilo 
„Autores  dram.  contemp.*  (1682).  * 

Hartzer  Ferdynand,  współcsesny  rzeźbiarz 
niemiecki  (*  1838  w  Celle).  Kszti^cił  się 
w  Hannowerze  pod  kierunkiem  Hurtziga,  w  Mo- 
nachium pod  kierunkiem  Widmanna  oraz  w  Dreź- 
nie w  pracowni  Hahnela.  Po  dwuletnim  poby- 
cie we  Włoszech  osiadł  na  stałe  w  Berlinie 
(1869),  Pierwsza  praca  jego  (Filoktet  raniony) 
doznała  już  powodzenia,  następnie  wykonał  Chry- 
stusa z  jawnogrzesznicą,  grupę  z  Mignon,  oraz 
humorystyczne  postacie  Chłopca  z  kogutem  i  Amo- 
ra z  maską  satyra.  Jego  roboty  są  także  pła- 
skorzeźby nad  drzwiami  prowadzącemi  do  zbio- 
rów rzeźb  i  obrazów  w  Galeryi  Narodowej 
w  Berlinie  oraz  osiem  wielkich  figur  w  przed- 
sionku tamże.  Główną  jednak  działalność  swo- 
ją H.  rozwinął  na  polu  pomnikowem  i  portreto- 
wem.    Wybitniejsae  z  pomników  jego  dłóta  aą: 


Digitized  by  Google 


44S  Haram  Piotr 

pomnik  marmurowy  Tbaera  w  Celle  (1873),  po- 
mnijk  spiżowy  Marschaera  w  Hannowerte  (1877), 
pomnik  bronzowy  L.  Spohra  w  Kasseld  (1883), 
pomnik  Wohlera  w  Getyndae  (1800>,  pomnik 
ItTonsowy  biskupa  Bemwarda  w  Hildosheimie 
(1893)  i  wreszcie  pomnik  Mitscherlicha  w  Ber- 
linie (1894).  Z  postaci  allegoryoznycłi  H-a  za- 
•łngiiją  na  wyróżnienie  pomniki  na  pamiątką 
iwyoięstwa  w  Bnckeburgn  i  w  Oliwicaoh  (Glei- 
witi)  na  Szląsku,  oraz  postać  marmurowa  8ied8v 
ca,  wyobrażająca  Hi8tory9,  aa  plaoa  Belle-Allian- 
ce  w  Berlinie.  ®'  ^* 

Hamm  Piotr,  prawnik  auatryacki  (*  30 
kwietnia  1825  w  Orai  — f  6  kwietnia  1875), 
od  1850  r.  profeaor  w  Peszcie,  Insbmcku,  Wie- 
dniu, założyciel  stowarzyszenia  konstytucyjnego, 
które  w  iyciu  politycznem  Tyrolu  odegrało  rolę 
wybitną,  wreszcie  urzędnik  w  ministerynm  oświa- 
ty i  członek  Sądu  Państwa  (Staatsgehchtahof). 
Napisał  ,Die  Presordnung  Ton  1852*  (1852); 
,Die  gegenwartige  oesterr.  Pressgesetzgebung" 
(1857);  .Voa  der  Entstehung  des  Rechts"  (1863); 
aDie  erste  Session  des  oesterr.  Reicharatfaes* 
(1863).    O  nim  Pfaff  w  „Zeitschrift  Orilnbuta 

ir.  8- 

Eamn-er-BaBzld  (Abn  D  ta  far),  piąty  ka- 
lif z  dynastyi  Abbasydów,  syn  kalifa  El-Mahdie- 
go  {*  w  Rey  w  Porsyi— t  pod  Tus  809).  Oj- 
ciec, który  go  nad  inne  dzieci  praekładał,  wy- 
■oacsył  go  na  swego  następcę,  pomij^ąo  starszego 
syna,  lEl-Hadiego.  H.  wstąpił  jednak  na  tron  do- 
piero po  zamordowaniu  tego  ostatniegu  (ob.  Ha- 
di)  na  rozkaz  matki  ich,  Chaizurany  (786);  na- 
tychmiast po  objęciu  władzy  mianował  wezyrem 
Jafaię,  syna  Chalida  Barmeoydy,  którego  El  Hadi 
chciał  był  zgładzió.  Wraz  z  nim  H.  prsez  pierw- 
sze pięó  lat  panowania  zajmował  się  organiza- 
cyą  swego  obszernego  państwa,  rozciągającego 
się  od  Atlantyku  do  Chin  i  Indyi;  sa  jego  tai 
rządów  sakwitło  ono  jak  nigdy  przedtem.  Od 
r.  791  zaczęły  się  jednak  niepokoje,  które 
z  przerwami  trwały  przez  oałe  jego  panowa* 
nie.  Jeden  z  Alidów,  Jahja  ibu  Abd  AUah,  zbun* 
tował  w  Persyi  Szyitów  i  ogłosił  się  kalifem; 
H.  wysłał  przeciwko  niemu  znaczne  wojaka;  Ja- 
hja wszedł  wtedy  w  układy  i  udał  się  do  Bag- 
dadu, gdzie  się  poddał  H-owi.  H.  przyjął  go 
bardzo  uprzejmie,  obdarzył  szczodrze,  lecz 
wkrótce  potem  kazał  go  zamordować.  Mniej 
więcej  w  tym  samym  czasie  wybuohły  w  Syryi 
rozruchy,  z  których  wynikła  prawdziwa  wojna 
domowa,  około  czterech  lat  trwająca.  Szafar, 
któremu  H.  polecił  przywrócić  porządek,  zdołał 
zaprowadzić  spokój  dopiero  w  796  r.  W  794  wy- 
buchło powstanie  w  Egipcie,  a  wkrótce  potem 
w  Mezopotamii,  w  Ourgaaie  i  Chorasanie.  Oprócz 
tego  H.  toczyć  musiał  wojnę  z  Bizancyum,  któ- 
ra się  zakończyła  zwycięstwem  H-a:  cesarzowa 
Irena  zobowiązała  się  płacić  mu  daninę.  W  803 
Chazarowie  najechali  Armenię  i  przeszło  100000 
mieszkańców  w   niewolę    zapędzili.    Rok  803 


—  Haruspioes. 

'  był  tei  .widownią  upadku  rodu  Baroiecydów: 
H.  zazdrosny  u  ogromne  wpływy  i  znaczenie  tft- 

[  go  rodu,  zapominając  o  naleioej  im  wdzięczno* 
śoi,  kazał  ich  wymordować  i  zagarnął  aa  skarb 
ich  dobra;  Dłafara  ńcięto,  starego  Jahję  wtrąco- 
no do  więzienia,  gdzie  pozostawi  do  ńmierci. 
W  802  złoiono  z  tronu  cesarzową  bizantyjską 
Irenę;  następca  Jej,  Nicefor,  zamierzał  podjąć 
aaaowo  walkę  z  Arabami:  napisał  do  H-a  list 
wyzywający,  na  który  H.  odpowiedział  wyda- 
niem wojska  do  posiadłości  bizantyjskich;  Nice- 
for, zwyciętony,  przyrzekł  płacić  daninę  (805), 
ale  po  wyjćoiu  wojsk  H-a  znów  jej  odmówił  i  za- 
częła się  wojna  nanowo:  H.  zdobył  Herakleję. 
spustoszył  Cypr  (806)  i  Rodos  i  więksEą  csę4ó 
brzegów  Azyi  Mniejszej  (807).  W  807  wyprawił 
H.  poselstwo  do  Karola  Wielkiego,  któremu  przei 
nie  ofiarował  oprócz  klucsy  od  Orobu  Świętego 
wiele  darów  wysokiej  wartości:  międsy  inneni 
podziwiano  zegar  wodny,  parę  słoni  i  sza- 
chy, z  których  jedna  figurka  znajduje  się  do-, 
tąd  w  paryskiej  Bibliotece  narodowej.  W  r.  806 
wybuchło  powstanie  w  Chorasanie;  H.  wymszył 
prseciwko  powstańcom  osobiśoie,  saoborowiA 
w  drodze  i  zmarł  we  wsi  Senabad  pod  miaatem 
Tus.  Mało  jest  w  historyi  panujących,  których 
wielkość  bjłaby  tak  przesadzona,  jak  wielkość 
H-a.  H.  nie  posiadał  ani  wielkich  cnót,  aoi 
wielkich  zdolności:  był  typem  despoty  wscho- 
dniego, zazdrosnego,  niesprawiedliwego,  okrutne- 
go, samolubnego  i  rozrzutnego.  Płacił  jednak 
dobrze  poetom — i  stał  się  bohaterem  cyklu  ba- 
śni i  anegdot,  które  rozniosły  jego  imię  po  ca- 
łym świecie.  H.  był  sam  wielkim  wielbicielen 
sztuki  i  literatury  i  otaczał  się  chętnie  poetami 
i  artystami;  sam  pisywał  poezye  i  ozdobił  wie- 
lu budowlami  Bagdad,  który  zrobił  wreszcie 
swą  stolicą.  Panowanie  jego  uświetnione  było 
mnóstwem  ludzi  znakomitych. — Por.c  Weil  ^Oe* 
schiohte  der-  Chalifen"  (Mannheim  1848,  t  II); 
Osborn  , Islam  under  the  Caliphs  of  Bagdad' 
(Londyn  1876);  E.  H.  Palm  er  „Haronn  and  Sa- 
racen  ciYilisation"  (Londyn  1880). 

Earnsploes  albo  arnspices  (wyraz  wywo- 
dzący się  niezawodnie  z  greckiego  £cpoax6xot, 
w  doryckim  dyalekcie  £spóc=£apóc,  według  in- 
nej dedukcyi  złotony  z  haruga=hOBtia  i  specio, 
znaczący  więo  dosłownie:  oglądający  wnętrzno- 
ści zwierząt  ofiarnych),  wróżbici  rzymscy,  po- 
chodzący a  Etruryi,  gdzie  sztuka  wrótenia  vy* 
sokiego  stopnia  doskonałości  douła  i  wainy  na- 
wet przedmiot  w  ogólnem  wychowania  młodsie- 
ty  stanowiła.  Mimo  wielkiego  znaczenia,  jakie-! 
go  u  Rzymian  satywali,  pozostali  oni  Etruakain^i 
bez  prawa  rzymskiego  obywatelstwa,  zwycsąj^; 
stale  mieszkając  w  Ktruryl,  skąd  ich  tylko  wi*-i 
zach  pilnej  potrzeby  do  stolicy  wzywano  (el| 
Etruria  acciti).  Nauka  ich,  bardzo  skomplikowa- 
na, zwana  haruspicina,  nadzwyczaj  w  zienl 
etruRkiej  rozwinięta,  we  wczesnych  wiekach  prze* 
dostała  się  do  zabobonnych  Rzymian,  którsy  D»r 
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wet  sami  sjoów  swych  ze  znakomitych  rodów  do 
Etroiyi  posyłali,   aby  uczyli  się   jej  tajemnic 
(Btnuca  disciplina;  Gic.  de  divin.  1,  41,  02)j 
jakie  iłoftoae  były  w  osobnych  księgaoh  (lihici 
Etnuci,  libri  Tagetici),  według  mityczDego  po- 
duia  1  nieba  samego,  za  pośrednictwem  Tage- 
u,  wnuka  Jowisza,  Indowi  etruskiemu  zesłanych 
I0vid.  Met.  15,  553;  Fest.  str.  358).  Czynności 
ich  w  Rzymie  były  szczególnie  następujące: — 1. 
Pro euratio  prodigiorum,  tłómaozenie  zja- 
wisk nadzwyczajnych  na  niebie  i  na  ziemi  (pro- 
digia):  podanie  sposobu  przebłagania  gniewu  bo- 
gów, jaki  się  w  nioh  objawiał  (Liv.  27,  39;  32, 
1;  24,  10  i  w  wielu  innych  miejscach).  Mogli 
Uf  wprawdzie  sprawami  podobnemi  zajmowad 
i  dec6mviri  ofiarni,  pontifioes,  senat  albo  te& 
konsulowie,  w  ważniejszych  razach  zasięgano 
tai  rady  w  księgach  sybilińskich;  jednakże  naj- 
wyiszą  niejako  instanoyę,  najpewniejszy  gwa- 
rancyę  objawienia  prawdziwej  woli  bogów,  dla 
prsesądnyoh  Kzymian  atanowili  H.,  których  u- 
myślDie  w  tym  celu  do  stolicy  powoływano.  Wy- 
nagrodzenie za  informacye,  udzielane  piśmien- 
nie, nie  w  etruskim  wszakże,  lecz  w  łacińskim 
jęiykn,  odbierali  oni  z  kasy  rządowej.  W  razach 
udzwyczajnych  zasięgały  niekiedy  także  pry- 
watne osoby  rady  etruskich  wieszczów. — 2.  Ars 
/algaratoria,  ponowne  poświęcenie,  oczysz- 
czenie przedmiotów  piorunem  rażonych,  jako  też 
nrooiyste  grzebanie  piorunów  (fulgura  oondere; 
JuTen.  6,  587).    Każdy  piorun,    który  w  zna- 
ne miejsce  nderzył,  winien  był,  według  wiary 
etruskiej  i  rzymskiej,  być  odczyszczonym,  dla 
pnebłagsnia  gniewu  niebios,  które  go  zesłały.  Pio- 
run sun  aagrsebywano  w  ten  sposób,  że  ziemię 
aa  miejscu,  które    piorun  trafił,  jaknajskrupu- 
latoiej  zgarniano  i  na  tern  samem  miejscu  ra- 
zem B  kawałem  krzemienia,  symbolem  gromo- 
władnego  Jowisza,  zakopywano.    Od  dwuletnich 
zwierząt  ofiarnych,  jakie  podczas  tego  obrządku 
neaano,  nszywtdo  się  owo  miejsce  poświęcone 
bidental,  albo  też  puteal,  ponieważ  na  sposób 
studni,  z  wszystkich  stron  ziemią  wysoko  obsy- 
pane, w  środku  stało  otworem.    H.,  dopełniają- 
cy tych  właśnie  ceremonii,  zwali  się  także  ful- 
garatorea,  a  wierzono  powszechnie,  że  mie- 
li też  osobny  dar  ściągania  albo  odwracania 
piorunów.    Mylnem  jest  jednakże  mniemanie, 
'jakoby  w  Rzymie  owi  wróżbici  obserwowali  tak- 
że b^skawice  i  stosownie  do  ich  pojawiania  się 
przyszłość  przepowiadali.  •  Fn.ikcyę  taką  spra- 
wowali oni  wyłącznie  w  samej  Etruryi,  podczas 
gdy  u  Rzymian  przypadała  ona  tylko  wyższym 
urzędnikom  i  augnrom. — 3.  Ext'i6picia,  oglę- 
dziny trzewi    zwierząt  ofiarnych  celem  zbada- 
nia przyszłych  losów.    Sztuka  ta  była  najwłaś- 
ciwsza   Etruskom,    z  Etruryi    przedostała  się 
także  do  Greków,  a  w  Rzymie  zyskała  urzędo- 
wo tak  wielką  powagę,  że  już  w  czasach  przed 
Cyceronem  (de  divin.  1,  10,  28)  wyparła  na 
drugie  pole  osławioną  obserwaoyę  lota  ptaków 
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przez  augurów.  Badali  więc  H.  z  nadzwyczajną 
skrupulatnością  żółó,  płuca,  w  późniejszych  cza- 
sach także  serce  i  błonę  siatkową,  szczególnie 
zaś,  jako  główne  życia  siedlisko,  wątrobę  ofiai^ 
nego  zwierzęcia  1  śledzili  pilnie,  esy  trzewia 
owe  nie  są  skażone  jaką  raną,  wrzodem,  plamą 
albo  upośledzone  kształtem  anormalnym.  Na 
sztukę  wróżenia,  jakiej  H.  używali,  zapatrywały 
się  w  późniejszych  czasach  wykształcone  koła 
rzymskie  sceptycznie,  w  przekonaniu,  że  szarla- 
tanerya  odgrywa  w  tern  główną  rolę.  Znane 
jest  wyrzeczenie  Katona  (Cic.  de  divin.  2,  24, 
51),  ^e  dziwió  się  musi,  gdy  jeden  wróżbita  na 
drugiego  patrzeć  może  bez  szyderczego  uśmie- 
cha. Zresztą  i  ten  wzgląd,  że  byli  to  obcokra- 
jowcy, za  usługi  swe  płatni,  nie  mógł  osobiste- 
go ich  znaczenia  podnieść  wysoko,  zwłaszcza 
wobec  powagi  koUegium  augurów,  wybieranych 
z  członków  najznakomitszych  rodów  rzymskich. 
Za  czasów  Cesarstwa  Rzymskiego  znaczenie  H-ów 
coraz  bardziej  szwankowało,  chociaż  rady  ich 
zawsze  jeszcze  zasięgano,  już-to  ze  względów  po- 
litycznych, już  też  z  poszanowania  odwiecznej 
tradycyi  przodków.  Za  panowania  cesarza  Klau- 
dyusza  tworzyli  oui,  jak  się  zdajo  (Tao.  Ann. 
11,  15),  osobne  koUegium  kapłańskie,  na  które- 
go czele  stał  tak  zwany  Magister  pnblicus; 
składało  się  ono  z  60  członków,  a  pomiędzy 
nimi  byli  wówczas  już  prawdopodobnie  i  rodowici 
Rzymianie.  Sprawują  oni  urząd  swój  jeszcze  za 
czasów  Konstantyna  Wielkiego.  Pierwszy  dekret, 
wypędzający  ich  ze  stolicy,  wydał  na  nich  ce- 
sarz Honoryusz  w  r.  419  po  Chr.,  rozkazując 
równocześnie  księgi  ich  święte  spalić. — Por.  Ra- 
ven  .Haruspioee  Romani  utrum  natione  Etrusci  an 
Romani  fuerint"  (Getynga  1822);  Frandsen  ,Ha- 
ruspices,  comment.  inaugur."  (Berlin  1823).  s.  Dra. 

Haprey  Wilhelm  ('w  Folkestoue  [Kent] 
d.  2  kwietnia  r.  1578 — f  w  Hampstead  [E8sex] 
d.  3  czerwca  r.  1657),  lekarz,  fizyolog  znakomi- 
ty, odkrywca  krążenia  krwi.  Do  szkół  uczęsz- 
czał w  Canterbury  od  r.  1588,  w  zawodzie  le- 
karskim kształcił  się  od  r.  1593  w  Cambridge, 
następnie,  od  r.  1599  do  1602  w  Padwie,  gdzie 
był  uczniem  Fabriciusa  ab  Aquapenden- 
te  (ob.);  we  Włoszech  uzyskał  też  dyplom  dok- 
torski, potwierdzony  następnie  w  Cambridge. 
Powróciwszy  do  ojczyzny,  osiadł  w  Londynie 
i  wkrótce  potem  został  lekarzem  szpitala  św. 
Bartłomieja.  Jako  wykonawca  sztuki  lekar- 
skiej cieszył  się  dłngo  powodzeniem  znacznem, 
osobliwie  w  kołach  arystokratycznych,  był  też 
lekarzem  przybocznym  dwu  królów,  Jakóba  I 
i  Karola  I,  który  byt  wielkim  jego  łaskawcą. 
Po  wybuchu  rewoluoyi  w  Londynie,  opuścił  sto- 
licę z  królem,  udając  się  do  Oksfordu.  Po  zdo- 
byciu miasta  tego  przez  wojska  parlamentu, 
mieszkał  H.  naprzemian  w  Londynie,  w  Lam- 
beth  albo  w  Richmond  u  jednego  z  braci  swych, 
których  miał  kilku.  W  czasie  wojny  domowej 
postradał  cały  majątek,  spalono  mu  dom,  a  w  po- 
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żar^e  tym  zgorzała  biblioteka  jego  i  ró£ne  rę- 
kopisy prac  oa-ukowych  ■wiasnycti.  Od  r.  1616 
był  członkiem  królewskiego  kollegium  lekarskie- 
go (Royal  College  of  PliyBicians  of  London) 
i  lektorem  zootomii,  umarł  jako  prezea  tego  to- 
warzystwa uczo aego ,  zapisuj mu  56  f untów 
sterlingów  i  kładijc  za  warunek,  *eby  członko- 
wie jego  zgromadzali  Bię  co  miesiąc  na  ftli^an- 
kg  kawy,  której  byl  lubownikiem  wielkim,  oraz 
aby  odbywali  corocznie  raz  posiedzenie  uroczy- 
ste. Posiedzenia  te  odbywają  się  dotąd,  zuwsze 
w  dniu  25  lipca,  a  pozwolenie  wypowiedzenia 
na  nich  mowy  (the  Harreyan  Oration)  należy 
do  zaszczytów  największych,  mogących  spotkać 
lekarza   angielskiego.    Towan&ystwo   to  u<;zeiło 


rig.  94.   ■Willielm  HarTcy. 


go  w  r.  1652  przez  postawienie  popiersia  Je- 
go w  miejgeu  zebrań  awycli, — Zasługa  nieśmier- 
telna H-a  poleca  na  odkryciu  krążeuia  krwi 
|ob.),  które,  rozumie  sięi,  jak  k&gda  nowośd  oba- 
lająca mniemania  przez  wiele  wieków  zakorze- 
nione, spotkało  na  razie  licznych  przeciwników 
zagorzałych^  zanim  odniosło  zwycięstwo  stanow- 
cze, co  wszakże  trwaJo  dość  długo.  Nawet  za 
doi  naszych  wznawiano  jeszcze  przeciw  niemu 
walkę  daremną,  jak  to  uczynił  np,  F.  Jcżek 
w  książce  p.  u.  „Umsturz  der  HarveyBc!ien  Leh- 
re  vom  Ultitkreislauf  und  Erklanmg  der  natur- 
lichen  Bliitbewegung"  (Lipsk  1S98),  lub  stiirano 
się  przynajmniej  wydrzeć  mu  chwał?  odkrycia 
na  korzyść  M.  Ser  v  et  a,  Cesalpiuiego,  R. 
Colomba  i   Leonarda   da  Yinci   (ob.  te 


na2W.),  ale  wszystkie  zamachy  te  nie  odaiosly 
skatka  wobec  prawdy  oozywiatej,  po  stronie 
H-a  stojącej.  Po  17  latach  badań  i  poszukiwań 
mozolnych,  doszedłszy  do  przekonania  niezłom- 
nego o  prawdziwości  odkrycia  swego,  ogłosił  je 
H.  w  dziele  „Esercitatio  anatomica  de  motn 
cordis  et  sanguinis  in  animalibns"  (Frankfurt 
1626;  Lyon  1689  i  1647;  Padwa  1643;  Amster-  i 
dam  1654;  Rotterdam  1661  i  1671^  wyd.  osŁ. 
T.  Hingstona  Edynburg  1824).  Ukazanie  si? 
książki  tej,  niweczące  ostatecznie  powagę  Oa- 
lena  (ob.),  ju<  tak  silnie  zachwianą  niegdyś 
przez  A.  Yesala  (ob.),  wywołało  burzę  dhigo* 
trwałą  w  świecie  naukowym,  a  H-a  pozbawiło 
nieomal  zupełnie  praktyki.  Dopełnieniem  pracy 
tej  była  „Exercitatio  anatomica  secunda  et  ter- 
tia  de  circulatione  sanguinis  ad  Joannem  Riola- 
num  filium*  (Rotterdam  1640;  Canterbury  tegoł 
roku;  Paryi  1650  i  wiele  wydań,  póiniejsiych). 
Nie  o  wiele  mniejszą  doniosłość  posiada  pracs 
H-a  p.  n.  MEzercitationes  de  generatione  anima- 
linm,  ąuibns  accedunt  quaedam  de  partu,  de  mem- 
branis  et  hnmoribus,  da  oonoeptione  etc."  (Lon- 
dyn 1661  w  4-ce  i  Amsterdam  w  12-ce;  wyd. 
2-e  Amsterdam  1662;  3-e  Padwa  1666;  4-e 
Haga  1680,  przekład  ang.  Londyn  1658),  prses 
którą  H.  stał  aię  ojcem  embryologii  (ob.) 
nowożytnej.  Niektóre  prace  jego  zaginęły  w  rę- 
kopisie Ę&  czasów  wojny  domowej,  kilka  innych 
rękopiśmiennych,  przechowuje  biblioteka  Muzeam 
brytańakiego  w  Londynie.  Wydania  zbiorowe 
dzieł  jego  wyszły  w  Lejdzie  1737,  w  4-ce, 
2  tomy,  w  Londynie  1766  i  J846;  w  pnekŁ 
angiels.  R.  Willisa.  tamte  1847.  —  Por.  B. 
Willis  „Wil.  Harvey,  a  history  of  the  disco- 
very  of  the  circulation  of  the  blood'  (Londyn 
1878);  M.  Kirchner  „Die  Entdeckung  des  Blot- 
kreisiaufes  dnrch  Sarvey.  Eine  historiach -kriti- 
Bche  Darstellung"  (Berlin  1878);  J.  H.  Baas 
^William  Harvey,  der  Entdeoker  des  Blutkreia- 
laufes  und  dessen  anatomisch  -  ezperimen- 
telle  Studie  iifoer  die  Herz-  und  Blutbewegung 
etc."  (Sztutgard  1878);  Ch.  Richet  ,Hanrey, 
la  oircnlatiou  du  sang"  (Paryi  1870);  M.  A.  Ea- 
gelhardt  ,Harvey,  sein  Leben  und  med.  Wir- 
ken"  (Petersburg  1892).  Najnowszą,  bardzo  bo- 
gatą, literaturę  o  H-n  i  odkryciu  jego,  do  ro- 
ku 1896  włącznie  sięgającą,  zestawił  J.  Pft- 
gel  w  .Gesohiohte  der  Med."  (Berlin  1898, 
częśó  2-a,  str.  626  —  627  i  795  —  797;  w  ot. 
1-ej  str.-  238  i  nast.  mieści  się  życiorys  H-a); 
z  dzieł  dawniejszych  porównać  należy  przede- 
wBzy stkiem  K.  Sprengela  „ Yersuoh  eioer 
pragmat.  Geseh.  der  Arzneykande*  {wyd.  3-e, 
T.  IV  str.  60  i  nast.  82,  80,  160  [o  krątenin 
krwi]  i  284—239  [o  embryologii]),  oraz  H.  Hae- 
sera  .Lehrb.  der  Gesch.  d.  Med."  (wyd.  3-e, 
T.  II,  str.  262—272). 

H&TTey  Jerzy  sir,  malarz  szkocki  (*  1806  | 
w  Stirling— t  1876  r.).  Kształcił  się  w  mieście  ] 
rodzinnem,  gdzie  malował  z  zamiłowaniem  sce-  j 


Digitized  by  Google 


Harwioh  —  Hsri. 


461 


By  historycsne  krajowe;  obrazki  rodzajowe  na 
tle  Bzkockiem  i  pejzaie  swego  kraju  rodzinnego. 
H.  salioiftoy  jest  powsieohnie  do  najwybitniej- 
uyob  artystów  an^elskioh  przesułego  staleola. 
Na  dowód  nsnania  zasług  jego  na  .polu  sztuki 
narodowej  szkocka  Akademia  Królewska  w  Edym- 
bnrgtt  wybrała  go  (1864)  na  swego  prezesa;  jedno- 
eześnie  otrzymał  tytuł  sir.  Z  obrazów  bistoryoz- 
aych  H-a  najwybitniejsze  są:  Bitwa  pod  Dra- 
meloy.  Epizod  s  iycia  Napoleona,  Bnńyan  w  wie- 
neniu  bedfordzkiem,  Ksiądę  d'Argyle  przed  egze- 
kucyą.  Obrazy  H-a  były  bardzo  popularne  w  Szko- 
cyi  i  cs^to  reprodukowane  w  sztychach;  najpo- 
inlwsiejsse  są  jego  obrazy  rodsąjowe.  Bi- 
ebard  Mutber  nazywa  go  aikockim  Defreg- 
gerom.  *•  ^ 

Harwioh.  miasto  w  hrabstwie  angielskiem 
Eises.  na  prawem,  połndniowem,  wybrzeAu  wspól- 
ny estuaryum  żeglownych  rsek  Stonr  i  OrwelI» 
wpadających  do  m.  Północnego,  51*67'  sz.  płn., 
najlepszy  port  na  wschodnich  brzegach  Anglii; 
z  przeciwległego  brzegu  estuaryum  bronią  H-u 
fortyflkseye  Landguard.  B202  m-ców  (1891); 
wyrób  cementu  rzymskiego  i  nawozów  (koproli- 
ty),  ftegluga.  połów  ryb.  Codzienna  kommuni- 
kaoya  statkami  paroweml  a  Antwerpią  i  Botter- 
damera.  Wartość  przywozu  (zboie,  wyroby  je- 
dwabne, wełniane,  bawełniane,  stalowe,  skóra, 
papier,  tytoń,  wino,  mięso,  masło,  jaja,  owoce) 
około  16  miUouów  f.  sterling.;  wywozu  (wyroby 
wełniane  i  bawełniane,  żelazne,  machiny,  skóra) 
około  6.6  milionów  f.  sterlingów  (1891).  W  po- 
bliżu miejsce  kąpielowe  Dovercourt. 

Hftryngtosit,  nazwa  używana  na  oznaczenie 
uieforemnycb  skupień  igieł  minerałów:  uatrolitu 
i  skolerytu.  ^-  ^■ 

EaiTliyt,  minerał  —  pseudomorfoza  chalkozy- 
an  po  galonie.  ^  ^- 

San,  góry  w  Niemczech,  a  właściwie  masa 
wyiynowa  eliptycznego  kształtu,  spadająca  stro- 
mo aa  wszystkie  strony,  szczególniej  na  północ, 
rozciągająca  się  z  połndnio-wschodu  na  północo- 
zachód,  od  doliny  Saali  do.  dolin  Leiny,  odgra- 
niesona  z  południa  dolinami  rzek:  Rhume  (do- 
rzecze Leiny)  i  Helme  (dorzecze  Saali)  od  pa- 
górkowatej krainy  Turyngii,  na  północ  spadająca 
ku  Nizinie  Niemieckiej.  Oś  wielka  tej  elipsy 
t  południc  -  wschodu  na  północe  -  zachód  wynosi 
100  kilometrów,  oś  mała  jest  trzy  razy  krótsza. 
Obsaar  =  przeszło  2  300  kim.  kw.  TTkształto- 
wanie  powierzchni  tej  masy  jest  dośó  jednostaj- 
ne, przeważnie  słabo  tylko  sfalowane,  tu  i  owdzie 
przerwane  głęboką  dolin  ą.  Powierzchnia  H-u 
zniża  się  ku  południo  -  wschodowi  tal^  iż  dzielą 
go  aa  dwie  ozęści:  H.  Niższy  na  południo-wsobo- 
dzie  i  H.  Wyższy  na  półnooo  -  zachodzie,  nie 
rozdzielone  zresztą  żadną  wybitną  granicą.  — 
1)  H.  Wyższy  da  się  znów  podzielió  na  trzy 
ezęici;  wyżyna  Klaasthaln,  górzysta  kraina 
Andreasberg,   wresioie  kopi^  Brooken. 


Wyżyna  Klansthalu,  średnio  na  580  m.  wznie- 
siona, posiada  góry  skrajne  nie  o  wiele  ją  prze- 
noszące: tak  skraj  północno-wschodni  wanosi  się 
w  szoaycie  Sohalke  do  760  m.;  na  sb-ąjn  pół- 
nocnym Bocksberg  wznosi  się  do  726  m., 
a  na  południc  -  zachodzie  Steinthalskopf  nie 
dosięga  nawet  600  m.;  tylko  na  południo-wsuho- 
dzie  ciągnie  się  od  Osterode  do  samego  Brockenu 
wyższy  łańcuch  gór,  dosięgający  w  szcaycie 
Wolfswarte  blisko  920  m.  Z  wyżyny  Klans- 
thalu spływąją  trzy  rzeki:  na  północo  •  wschód 

0  ker,  na  północ  Innerste,  na  południo-zachód 
Soae;  wszystkie  trzy  należą  do  systematu  Leiny. 
Górzysta  kraina  Andreasbergu  nie  posiada 
woale  charakteru  wyżynowego:  spotykamy  tu 
wszędzie  grzbiety  gór,  porozdzielane  głębokiemi 
wąwozowatemi  dolinami  rzek;  szczyt  Rehberg 
na  pittnocy  wanosi  się  blizko  na  900  m.  —  Ko- 
puła Brockenu  wznosi  się  do  1  140  m.;  na 
południo  -  zachód  stąd  ciągnie  się  grzbiet  gór 
(Bruohberg  926  m.),  praytykający  do  znanego 
już  nam  Rehbergu.  Z  Bi'ockenu  wypływają  na 
wszystkie  strony  rzeki,  ale  sam  on  pozostaje 
niezróżniozkowany;  szczyt  jego  wanosi  się  ponad 
granicę  lasów,  jako  nagi  garb  usiany  rumowi- 
skiem  skalnem,  na  którem  w  nocy  haroują  cza- 
ro wnioe.  Pośród  rzek,  wypływających  z  Bro- 
ckenu, tylko  Bode  (dorzecze  Sai^)  wrzyna  się 
głębeką,  krętą  i  malowniczą  doliną  w  grzbiet 
Harcu;  ponad  szumiącą  rzeką  wznoszą  się  od 
prawego  brzegu  stromo  granitowe  ściany  „tanecz- 
nej SEdi  czarownic*  (Sexenłanzplatx),  a  od  lewe- 
go— ściany  Rosstrappe. — 2)  H.  Niższy  mo- 
żna oddzielić  od  Wyższego  linią  poprowadzoną 
od  m.  Sachsa  wgórę  doliny  rz.  Wieda  (dorzecze 
Helme)  do  doliny  Bode  i  wdół  jej  od  Elbingerode 
do  Blankenbnrga.  Jest  to  płaszczyzna,  ■  urozmai- 
cona tylko  dolinami  rzek,  pochylająca  się  ku 
południo-wschodowi,  jak  to  pokazują  następu- 
jące wysokości:  Elbingerode  485  m.,  Hasselfel- 
de  466  m.,  Oiinsterberge  410  m.,  równina  mię- 
dzy Oernrode  i  Harzgerode  385  m.,  równina 
zamku  Bammelburg  324  m.,  równina  między 
Pansfelde  i  Tilkerode  292  m..  —  między  Harke- 
rode  i  Hettstftdt  243  m.  Krawędź  południowa 
H-u  Niższego,  ciągnąca  się  od  gór  Andreasberg, 
z  początku  niewiele  ustępuje  co  do  wysokości 
H-owi  Wyższemu:  Wielki  Ehrenberg  pod  Ellrich 
ma  635  m.,  Poppenberg  pod  Ilfeld  600  m.  Prócz 
tych  H.  Niższy  posiada  jeszcze  tylko  dwie  wy- 
niosłości, przenoszące  500  m.:  Ramberg  na  skra- 
ju północnym  i  Auerberg  —  na  południowym. 
Z  H-u  Niższego  spływają,  prócz  granicznej  rzeki 
Bode,  jeszcze  dwie  rzeki:  Selke,  dopływ  Bode, 

1  Wipper,  dopływ  Saali. — Z  przedgórzy  H-u 
zasługują  między  innemi  na  uwagę  bogate  w  miedź 
wzgórza  Mansfeldzkie,  które  się  z  nim  zra- 
stają ua  południo  -  wschodzie;  oraz  wał  do  324 
metrów  wysoki,  obfitujący  w  jaskinie,  ciągnący 
się  wzdłuż  południowej  krawędzi  H  -  u,  od- 
dzielony doliną  Helme  (Ooldene  Aue)  od  gór 
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Kyfflifiuser,  winoBząoyoh  nię  órdd  pagiSrkowatej 
krainy  Turyngii.  Co  do  stosunków  geologicz- 
ny ob,  H.  składa  się  ze  skał  poozędoi  osado- 
wych, pocz^doi  wybuchowych.  Ze  skał  osado- 
wych we  wschodnim  H-a  występuje  dewon,  w  za- 
chodnim węgiel.  Dewon  składa  się  z  szarej  waki, 
kwaroytów,  łupków  i  wapieni,  które  w  okolicach 
EUbingerode  obfitują  w  jaskinie  (Baumanns,  Biels 
i  Hermannsbohle).  Węgiel  w  H-u  saohodnim 
występuje  tylko  dolny  czyli  knlm,  który  w  licz- 
nych szczelinach  uskokowych  posiada  ftyły  krusz- 
cowe. Ze  skał  wybuchowych  występuje  dyabaz, 
porfir  i  granit,  ten  ostatni  wielkiemi  masami 
w  E-u  Wyższym;  tworzy  między  innemi  szczyt 
Brooken.  Wzdhift  południowej  krawędzi  H  -  n 
i  w  górach  Mansfeldskioh  ciągnie  się  dyas  (Rotlie- 
gendes  i  Zeohstein);  do  niego  należy  biały  wał 
gipsowy,  występujący  wybitnie  krajobrazowo. 
Tryas,  jura  i  kreda  ciągną  się  wzdłuż  północnej 
krawędzi;  podobnież,  lubo  słabo,  trzeciorzęd  (wę- 
giel brunatny).  Z  utworów  dilluwlalnyoh  głazy 
skandynawskie  znaleziono  na  znacznych  wyso- 
kościach; Itiss  w  dolinach  do  280  m.  wysokoóci; 
w  jaskiniach  wreszcie — kości  zwierząt  dilluwiał- 
nych.  Z  utworów  alluwialaych  godnemi  uwagi 
są  torfowiska,  pokrywające  grzbiety  Brocke- 
nu.  H.  jest  bardzo  bogaty  w  skarby  mineralne, 
szczególniej  w  srebro,  żelazo,  ołów,  miedź,  witryol, 
ałun,  arazenik,  gips  i  kamienie  budowlane.  Co 
do  genezy,  H.  przedstawia  stare  góry  fałdo- 
we, które  wskutek  denndacyi  uległy  zniszczeniu, 
wyrównaniu;  obecny  stromy  spadek  H-u  ku  oko- 
licznym równinom  jest  rezultatem  uskoków,  za- 
padnięcia się  okolic;  tym  sposobem  obecny  H. 
przedstawia  t.  zw.  Horst  (ob.).  Pewne  urozmai- 
cenie powierzchni  na  grzbiecie  H-u  jest  głównie 
rezultatem  niejednakowej  odporności  skał;  tak 
■np,  bardzo  twardy  granit  wybuchowy,  wyłuskany 
niejako  z  pokrywających  go  niegdyś  młększych 
waratw  osadowych,  stanowi  najwyższy  szczyt, 
Brocken.  —  Klimat  H-u  jest  surowy;  na  H-u 
Wyższym  charakterystyczną  cechą  są  nagłe  sko- 
ki temperatury  w  ciągu  dnia.  Ilośó  opadów  jest 
znaczna:  na  Brockenie  l  700  mm.  rocznie.  Śre- 
dnia temperatura  roczna  na  Brockenie  wynosi 
2.4*.  w  Klausthal  średnia  temperatura  roczna 
nie  o  wiele  przenosi  temperaturę  Sztokholmu  (5.7°). 
Zachmurzenie  jest  wielkie:  w  ciągu  roku  rachu- 
ją 180  dni  chmurnych,  a  87  nieprzeniknionej 
mgły.  Co  się  tyczy  flory,  to  H.,  jako  najpół- 
nooniejszy  z  gór  Niemieckich,  jest  jedynym,  któ- 
rego lasy  iglaste  składają  się  tylku  ze  świerków, 
nie  posiadają  jodły.  Na  wysokości  800  m.  przy- 
łączają się  do  lasów  ponure  torfowiska.  Buk  się- 
ga tylko  600  m.  Na  szczyt  Brookenu  drzewa 
już  nie  sięgają;  grunt  składa  się  z  rumowisk 
granitowych.  Wyżyny  H-u  Wyższego  przedsta- 
wiają jedynie  pastwiska,  w  H-u  zaś  Niższym 
występują  już  pola  uprawne.  Fauna  posiada 
wiele  form  szczątkowych,  przechowanych  z  epoki 
lodowej.   Mieszkańcy  H-u  zajmują  się  głównie 


górnictwem  i  hutniotwem;  rozwinięty  jest  M 
przemysł  drzewny  (liczne  tartaki).  Próca  tea 
na  H-tt  Wyższym  mieszkańcy  zajmują  «ie  pil 
stentwem  i  gospodarstwem  mlecsnem,  ba  BM 
Niższym  trjidnią  się  rolnictwem.  Pośród  u» 
ubocznych  godzien  uwagi  jest  chów  kanarków 
W  nowszych  czasach  H.  stał  się  celem  turystóa 
i  miejscem  letniego  wypoczynku.  w.  h.  , 

Harzbnig,  stacya  klimatyczna  i  kąpiele  m 
lankowe  n  podnóża  Harzu,  w  księstwie  Bram 
świckiem. 

Hasdal  ben  Abraham  Zreskas,  wybitny  fiie* 
zof  żydowski  w  wieku  XIV.    Urodził  się  około 
roku  1840,  umarł  około  roku  1410  w  Sara^osio^l 
w  Hiszpanii    Był  wysoko   poważany  nietylk^i 
śród  swoich  współwyznawców,  ale  i  przes  6v-; 
czesnego  króla  aragońskiego,  Jana  I,  i  dwór 
go.  Z  wielu  gmin  żydowskich  zwracano  się  dti 
niego  z  kwestyami  natury  rytualne  -  prawnicsąf.  i 
gdyż  był  także  wybitnym  znawcą  literatury  tal-  < 
mudyoznej;  główne  jednak  jego  znaczenie  polo-; 
ga  na  systemie    filozoficznym,    który  wyłoiył 
w  dziele  hebrajskiem  p.  t.   .Or  Adonaj",   t.  j. 
Światło  Boże  (pierwsze  wydanie  Ferrara  1556, 
następne    Johannishurg    s.  a.,    Wiedeń    1860;  . 
wszystkie  wydania  są  bardzo  błędne).  Gdy  wssys- 
cy  żydowscy  filozofowie  średniowieczni,    a  na 
czele  ich  Maimonides.  usiłują  pogodzić  judaizm 
z  wszechwładnie,  panującym  systemem  Arystote- 
lesa, znanym  przytem  nie  w  oryginale,  lecz  z  prze- 
róbek arabskich,  Kreskas  dowodzi,  że  podstawy 
judaizmu  przez  filozofię  zachwiane  byó  nie  mo- 
gą; przytem    pierwszy   wykaziije  sprzeczności 
i  słabe  strony  owej   filozofii  perypatetycznej, 
przez  co  nabiera  wielkiego  znaczenia  dla  histo- 
ryi  filozofii  ogólnej.    Z  pośród  jego  wywodów 
zasługuje  na  wyszczególnienie  teorya  o  wolności 
woli.    .Wszechwiedza  Boga  —  tak  twierdzi  H.— 
obejmuje  wszystko  bez  wyjątku,  a  jego  opatrz- 
ność rozpościera .  się  i  na  pojedyńcze  jednostki 
(a  nie  tylko  —  jak  utrzymywał  ArystotelM  —  ua 
gatunki  czyli  grupy),  wola  człowieka  jest  zatem 
niozupełnie  wolną,  ale  kara  i  wynagrodzenie  są 
koniecznem  następstwem  złych  i  dobrych  uczyn- 
ków i  oczekują  człowieka  nłetyle  za  jego  postę- 
powanie, ile  za  myśli,  jakie  czynom  jego  towa- 
rzyszą.  Kto  chętnie  i  radośnie  przestrzega  cnoty, 
tego  czeka  błogość  wieczna,  kto  zaś  radośnie 
zło  popełnia,  tego  kara  ścigać  musi,  tak  samo 
jak  ogień  każdego  musi  palić,  kto  się  i  nim 
zbyt  blizko  zetknie.  Najwyższem  dążeniem  czło- 
wieka winna  byĆ  doskonałość  duchowa,  ale  do- 
skonałość tę  można  osiągnąć  nie — jak  twierdził 
Arystoteles,  a  za  nim  Maimonides— przez  pozoa- 
nie  najwyższych  prawd  metafizycznych,  leoz  przez 
miłość  do  Boga*.    Pod  tym  względem  Kreskas 
był  poprzednikiem  Spinozy  i  jego  teoryi  o  .amor 
Dei  intellectualis"  i  ten  go  też  w  listach  swoiełi 
cytuje  i  niejednokrotnie  z  jego  dzieła  czerpie. 
Kreskfls  pierwszy  też  rozróżnia  pomiędzy  reli- 
gią wogóle  a  pewną  określoną  formą  relięyoą 
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(neelwBtawia  18  artyktdom  wiary  Maimornde-  * 
i  iiuM  8,  odnosząoe  si^  przeważnie  do  religii 
paiama. — OprAcz  głównego  swego  dzieła  Kre- 
^  napisał  jeszcze,  na  żądanie  swoich  przy- 
W61  chraeóoiańskich,  traktat  wje>yku  hiszpań- 
tfm   przeciw  dogmatom  ohrześolańaktm.  który 
Kehował  aię  atoli  11-tyIko  w  przekładzie  hebraj- 
kiro.  —  Por.  Jeszcze:  Joel  .Don  Chasdai  Cre- 
kaa*  religionsphilosphische  Lebren  etc/  (Wro- 
bnr    1866);  BI  o  eh   „Die  Willensfreiheit  von 
Ihasdai  Kreakas'  (Monachium  1879). 
Easdai  ban  Józef  Ssaprat,  ob.  Szaprut. 
Hasdeu  (wymaw.  Hiżdew)  Bogdan  Petri- 
18  i  en,  historyk  i  ftlolog  rumnński,  ur.  28  lutego 
[838  we  wal  Chriatineaoi,  w  pobliżu  Ghooima. 
V   Beaaarabji;    nauki   uniwersyteckie  pobierał 
w  Charkowie,  gdzie  studjował  prawo  i  słuchał 
rykładów  literatury,   następnie  służył  czas  ja- 
ktt  w  annji  rosyjskiej;  po  przyłączeniu,  wskutek 
InAtatn  paryskiego  1866  r.,  ccęftci  Bessarabji 
b  Ifołdawji,  H.  aamieszkał  w  Jej  stolicy,  Jaa- 
Mch,  gdzie  został  profesorem  historji  w  tamtej- 
uym  liceum;  obok  tego  redagował  Gazetę  Moł- 
dawską (Jassy  1862)  i  Światło  (1863),  oraz  dzien- 
nik hamoryatyozny  .Aghiuta".  W  r.  1864  osiadł 
w  Bukareszcie,  gdsle  został  bibijotekarzem  uni- 
wersytetu i  odtąd  zaczyna  się  jego  działalność 
aaokowa  w  dziedzinie  historji  i  filologji.  Wkrótce 
został  dyrektorem  głównym  archiwum  państwo- 
wego w  Bukareszcie,  a  w  1875  objął  w  nniwer- 
ayteoie  świeżo  ustanowioną  katedrę  językoznaw- 
stwa porównawczego.  Z  zakresu  historji  Rumunji 
.(głosił  naprzód  parę  studjów,  jak  Historja  wo- 
jewody Jana  Okrutnego  (1865).  i  Historja  tole- 
laneji  religijnej  w  Rumuąji  (1865);  następnie  wy- 
dri  cenny  sbior  źródeł  do  historji  krajowej  p.  n, 
,Archiva  istorica  a  Komaniei"  (Bukareszt  1865 — 
69,  4  tomy;  stanowią   oue   jakby  dalszy  ciąg 
prac  historycznych  Łauriana  i  M.  Balcescu,  któ- 
rzy od  r.  J84&  wydawali  materjały  i  rozprawy 
bistorycine  p.  n.  .Magazinulu  istoric  pentm  Da-' 
da").    H.  ogłosił  następnie  historję  krytyczną 
Bamanji:   „Istoria  critica  a  Romaoilor"  (Buka- 
leut  1873 — 74,  2  tomy)  i  po  francusku  „Histoi- 
re  eritique  des  Roumains*  (1878).    Bo  prac  hi- 
storycznych należą  także:  Początki  m.  Krajowa 
(1878;  miasto  w  połud. -zachodniej  części  Rumu- 
njj)  i  Kronika  Rumuna  Stefana  Moru,  1780 — 
1850  ok.  (1884).    Od   zawodowych  prac  histo- 
lyescych  H.  przeszedł  do  studjów  językoznaw- 
csyeh  i  tu  z  niemniejszą  pracował  gorliwością 
i  pożytkiem.    W  1866  założył  czasopismo:  „Co- 
lomoa  lui  Trajan*,  poświęcone  historji,  lingwi- 
styce i  twórczości  umysłowej  narodu,  gdzie  u- 
mieszczał  różne  przyczynki  naukowe  (tomów  8; 
wychodziło  do  r.  1878).    W  1875  ogłosił  pracę: 
Zasady  filologji  porównawczej   .Principie  de  ii- 
lolt^a  comparativa  arioeuropea..."  (Bukareszt), 
która  wywołała  w  tej  gałęzi  wiedzy  ruch  umy- 
słowy, trwający  dotąd  w  Rumunji;  potym  stu- 
dja:  Pnyeiynki  do  historji  języka  rumuńskiego 


,Fragmente  pentm  istorla  limbei  romane.  Ele- 

mente  Dacice"  (t-że  1876);  „Baudouin  de  Cour- 
tenay  si  dialectul  slavo-turanic  din  It^ial  Cum 
s'au  introdus  slayismele  lu  limba  rom^na?"  (dja- 
lekt  rezjański;  t-że  1876).  oraz  dzieło  warto- 
ściowe p.  n.  , Limba  romftnft  vorbita  intre  1550— 
1600.  Studiu  paleograflco-łinguistic...  cu  obser- 
vatiuni  filologioe  de  Hugo  Schuchardt*,  zawiera- 
jące studja  nad  formami  gramatyozuemi  języka 
rnmuńskiego  z  lat  1550  do  1600  (Bukareszt 
1878 — 82,  3  tomy);  .Istoria  limbei  rom&ne  de... 
Partea  I.  Principie  de  linguistica'  (t-że  1881). 
Dzieło  bardzo  ważne,  z  nowemi  poglądami  na 
pewne  zasadnicze  pytania  lingwistyczne.  Zawie- 
ra też  (str.  23  —  36)  szczegółowy  i  krytycsny 
wykaz  książek  i  dzieł  z  dziedziny  ogólnego  języ- 
koznawstwa. Od  r.  1884  H.  redaguje  z  polecenia 
akademji  rumuńskiej  wielki  słownik  etymologicz- 
ny Języka  rumuńskiego:  „Etymologicum  magnum 
Romaniae"  (1886—03.  3  tomy).  Od  r.  1887 
wychodsi  pod  kierunkiem  H-a  Nowy  przegląd 
literacki  „Bevista  Noua",  jedno  z  najlepszych 
czasopism  w  kraju,  gdzie  mieszczą  się  i  arty- 
kuły redaktora  o  różnych  przedmiotach.  W  1802  . 
r.  ukazała  się  praca  jego  p.  n.  .Sio  cogito*  na- 
przód po  rumuńsku,  następnie  w  jęz.  francu- 
skim i  niemieckim.  W  czasach  dawniejszych  H. 
próbował  sił  swoich  i  na  polu  poezji.  W  r.  1873 
wydfeł  swoje  Poezje,  nadto  dramaty  historycz- 
ne wierszem:  RaBvan  i  Vidra  (1860),  Dzień  trze- 
ci maja  (1878)  i  Księżniczka  Roksondra  (1868), 
i  pisał  nowele  satyryczne.  Dodamy  tu,  że  rodzi- 
na H-ów  ma  swego  przedstawiciela  i  w  piśmien- 
nictwie polskim  w  osobie  Tadeusza  Hiżdewa, 
który  tłumaczył  na  jęa.  polski  pisma  dramatycz- 
ne Ang.  Fryder.  Kotzebuego.  Wychodziły  one 
częściowo  w  Warszawie  w  r.  1802  i  1803,  na- 
stępnie zaś  ukazały  się  w  wydaniu  zbiorowym 
w  dwu  tomach  (8  części),  w  Łucku  1803  r.  Ten- 
że Tadeusz  H.  tłumaczył  Andronakiego  Deni- 
cza:  Prawa  multańskie,  i  wydawał  dumy  pa- 
trjotyczne,  ^■ 

HaBdrubal,    imię   kilku   wodzów  kartagiń- 
skiuta.    Do  najwięcej  znanych  należą:  1)  H.,  syn 
Magona,  który  w  480  podbił  Sardynię. —  2)  H.* 
syn  Hannona,  który  w  255  dowodził  niefortun- 
ną wyprawą  na  Sycylię  i  był  potem  ukrzyżowa- 
ny w  Kartaginie.— 3)  H.,  zwany  Pięknym,  zięó 
Hamilkara  Barkasa  (Barka),  szwagier  Hannibala. 
Po  śmierci  Hamilkara  wojska,  stojące  w  Hiszpanii, 
okrzyknęły  swym  wodzem  H-a;  podbij^  on  da- 
lej Hiszpanię;  odznaczał   się  umiarkowaniem. 
Zbudował  Nową  Kartaginę,  która  stała  się  wkrót- 
ce miastem  bogatem  i  luduem.    W  223  zamor- 
dował go  niewolnik  gallijski,  — 4)  H.  B»t^*» 
syn  Hamilkara,  brat  wielkieso  Hannibala,  rozpo- 
czął służbę  wojskową  w  Hiszpanii;  po  wynow- 
Bzu  Hannibala  do  Italii  objął  komroendę  wojsk 
w  Hiszpanii;   miał  pod   sobą    12  000  piechoty. 
26  000  jazdy,  30  słoni  i  flotę  (218). 
jego  w  kommendzie  był  Hanaoa,  który,        °"  ' 
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kąjąc  na  niego*  wydał  bitwę  Gnejnsowi  Soipio- 
nowi  i  soBtał  pnes  niego  na  g^owę  pobity.  H. 
pnybył  mu  z&  póino  na  pomoc,  pomśeił  jednak 
jego  klęskę  pod  Tarragoną.  W  roku  następnym 
(217)  Onejua  Soipio  zwyciężył  go  w  bitwie  mor-, 
skiej  przy  nńoin  rzeki  £bro.  Starał  się  wtedy 
H.  wywołać  powstanie  przeciwko  Rzymowi;  na- 
padli na  niego  jednak  sprzymierzeni  z  Rzymem 
Celtyberowie  i  zniszozyli  część  jego  armii;  oa 
B2Częśoie  przysłano  ma  z  Kartaginy  posiłki 
(4  500  ladżi).  Hannibal  wezwał  go  wtedy  do 
siebie  do  Italii,  Soypionowie  jednak  zagrodzili 
mu  drogę  nad  rzeką  Ebro.  Onejus  Scipio  po- 
bił go  potem  pod  Mundą;  jednocześnie  Rzymia- 
nie podburzyli  przeciwko  Kartaginie  w  Afryce 
króla  Syfaksa.  FołoAenie  H-a  stawało  aię  wte- 
dy krytyoznem.  Wyruszył  do  Afryki,  zwyciężył 
Syfftksa  pny  pomocy  Massinissy  (213)  i  wrócił 
do  Hiszpanii  ze  świętą  armią.  Przeciągnął  na 
swoją  stronę  najemuyob  Celtyberów  Gnejusa  Suy- 
piona  i  zadał  ma  oięiką  klęskę;  Foblins  Soipio 
pobity  został  pnes  H-a,  syna  Oiskona,  i  przez 
Magona,  brata  H-a.  Obaj  Soypionowie  zginęli; 
Luoins  Maroins  ocalił  resztę  wojsk  rzymskich. 
W  208  zwyoięiył  H-a  pod  Baecnlą  nowy  wódz 
rzymski,  Publius  Comelids  Scipio  (zwany  póiniej 
Afrykańskim);  nie  zdołał  mn  jednak  zagro- 
dzić drogi  do  Italii, .  dokąd  H.  udał  się  na  we- 
zwanie Hannibala.  W  S07  zjawił  się  w  Italii 
przedalpejskiej,  powołał  Qallów  do  broni  i  zdo- 
był Placenoyę;  Rzym  był  wtedy  w  wielkiem 
niebezpieczeństwie.  Przeciwko  H-owi  wyruszył 
konsul  HarcuB  Livin8,  gdy  tymczasem  Gaius  Ne- 
ro usiłowi^  napróżno  powstrzymać  pochód  Han- 
nibala na  północ.  Po  dojściu  do  Apulii  Hanni- 
bal zatrzymał  się  w  Canuainm,  oczekując-  wia- 
domości od  brata,  jaką  drogą  pomaszeraje  na 
jego  spotkanie;  gońców  E-a  przejął  Nero  i,  zo- 
stawiwszy część  wojska  naprzeciwko  Hannibala, 
wyniBzył  z  resztą  do  konsula,  zagradzającego 
drogę  H-owi.  Po  połączeniu  aię  dwaj  wodzo- 
wie rzymscy  stoczyli  z  H-em  bitwę  nad  rzeką 
Metaarus  (207).  H.  zginął  i  wojBko  jego  po- 
szło w  rozsypkę.  Odtąd  już  klęska  Hannibala 
stała  się  nieuniknioną.  —  6)  H.,  zwany  Łysym; 
zwyciężył  go  Manlius  w  Sardynii  (215). — 6)  H., 
syn  Giskona.  po  wymarszu  H-a  Barkasa  do  Ita- 
lii, objął  w  207  kommendę  naczelną  nad  woj- 
skami w  Hiszpanii;  pobity  w  204  przez  Scipio- 
ua,  zmarł  wkrótce  potem  (201).  —  7)  H.,  wnuk 
Massinissy,  króla  Numidów,  bronił  Kartąginy 
od  Rzymian;  oskarżony  o  zdradę,  został  zamor- 
dowany (147).  —  8)  H.  bronił  Kartaginy  prze- 
ciwko Scipionowi  w  trzeciej  wojnie  puniokiej. 
Po  zdobyciu  przez  Rzymian  miasta  schronił 
się  do  świątyni  z  rodziną  i  zbiegami  rzymski- 
mi. Poddał  się  potem  Scipionowi  i  upadł  mu 
do  nóg,  błagając  o  łaskę.  Widząc  to  ze  szczy- 
tu palącej  się  świątyni,  iona  jego  rzuciła  się 
w  ogień  wraz  z  dziećmi.  H.  umarł  jako  je- 
niec w  Italii. 


Karol  Benedykt. 

Hase  (Haase),  prawy  dopływ  rseki  Em 
w  regenoyi  pruskiej  OsnabrOiok,  120  kim.  m 
tryska  z  lasu  Teutoburskiego;  nście  pod  Moppfl 
H.  wysyła  na  ws.  ramię  rz.  Else  do  rs. 
lewego  dopływu  Wezery  (miniatura  bifarkaM 
rz.  Orinooo  do  Amazonki  przez  Cassigoiaii 
Rzecz  atoli  niepewna,  ożyto  połączenie  nie  jm 
sztuczne.  ] 

Hase  Karol  Benedykt,  filolog,  nr.  d.  h 
maja  1780  r.  w  m.  Suiza  w  księstwie  Wejmii 
skim,  um.  U  maroa  1864  w  Faryiu.  Ksateło^ 
się  W  gimnazjum  w  Wejmarze,  od  1708  stndj^ 
wał  filologję  i  teologję  w  Jena  i  Heimssteel 
(księstwo  Brunświckie),  w  1801  udał  się  do  Ri 
ryta,  gdzie  1805  otrzymał  miejsce  w  bibljotei^ 
narodowej,  w  oddziale  rękopisów  grecfcicb;  w  t 
1811  został  nauczycielem  dwu  synów  królów^ 
Hortonsji:  Napoleona- Ludwika  i  Ludwika  -  Napo 
leona;  w  r.  1816  mianowany  profesorem  paied 
grafji  greckiej  i  języka  nowogreckiego  w  sskoM 
języków  WBobodnleh  (Eoole  des  langnea  orieatej 
les),  a  później  dyrektorem  tegoi  zakładu.   W  c 
1824  wybrany  na  członka  Akademji  ni^iaÓT, 
w  1830  został  profesorem  języka  niemieokiegl 
i  literatury  w  szkole  politeoluiioznej,  w  r.  188^ 
kustoszem  rękopisów  bib^oteki  narodowej;  g^Y 
Napoleon,    były   jego    uczeń,  zasiadł   na  tro* 
nie  cesarskim,  H.  został  w  roku  1852  proffr 
sorem  gramatyki  porównawczej   w  nniwenyte- 
cie  paryskim  (Faońltć  des  lettres).  Był  on  cna- 
komitym  znawoą  greozyzny   i  liiatoiji  biaaa- 
tyjskiej,  jako  też  niepospolitym  paleografen. 
Artykułami  swemi,  drukowanemi  w  róCayoh  cza- 
sopismach  francuskich,  wydawnictwem  pisarzy 
starożytnych  i  udziałem  w  przygotowaniu  nowe- 
go wydania  wielkiego  słownika  greckiego  Hea- 
ryka  Stefana  (Estieuoe)  przyczynił  się    do  pe- 
Btępn  nauk  humanistycznych  we  Francji.  Wydał 
dzieła    następujących    pisarzy:   Leona  Disooiia 
.Historia*  (Paryż  1819,  i  nauowo  opracowane 
w  wydaniu  pisarzy  bizantyjskich  .Scriptorea  hi- 
storiae  Byzantinae*,  Bonn  1822);  Laurencjossa 
Lydusa  «De  ostentia  et  mensibus*  (Paryft  1823), 
praca  pod  względem  krytycznym  wzorown;  Wa- 
lerjusza  Maxima  „De  diotis  faotisqoe  memorabi- 
libas  etc."  (tamże  1822  —  28,  2  tomy)  i  Sweto- 
njusza  (tamże  1828,  2  tomy,  z  portretanii  12hi 
oesarzów).    Z  pisarzćw  greckich,  których  miał 
opracować  do  zbioru  „Recueil  des  historiens  des 
oroisades"  przygotował  tylko  tom  I-szy  (1875). 
Brał  udział  przez  s^cereg  lat  w  redakcyi  ,Jonr- 
nal  des  SavantB*.    Do  nowego  (3-go)  wydania 
słownika  greckiego  Stefana,  które  podjęli  liraoii 
Ludwik  i  Wilhelm  Dindorfowie,  H.  opracował 
plan  i  dostarczył  cennych  przyczynków  do  I  to- 
mu tego  dzieła;  wyszło  ono  w  0-u  tomach  p.  n. 
.ThesanruB    graeoae  Unguae'   (Faryft   1882  — 
65).~Por.:  K.  B.Has  e  »Briefe  von  der  Wande- 
rung  und  aus  Paris",  wydane  przez  O.  Heinego 
I  (Lipsk  1894)  i  G  u  i  g  u  i  a  n  t  ,Notioe  sur  la 


Digitized  by  Google 


Saee  £arol  Aligast 


—  Basenanet  Karol. 


466 


t  et  les  travaax  de  Ch.  B.  Hasć*  (Pary 2 

»7).  A  A.  Ł 

I  Hase  Karol  Aagust.  wybitny  historyk  ko- 
kainy (*  d.  26  sierpnia  1600  r.  w  Steinbach 
\  Saksonii]).  Od  r.  1819  uczęszczał  do  uni- 
■aytetów  w  Lipsku  i  w  Erlangeu.  W  r.  1823 
|rtał  prywatnym  docentem  teologii  w  Tybin- 
IB,  a  w  r.  1828  profesorem  fakultetu  filoso- 
snego  w  Lipsku,  w  następnym  zań  roku  pro- 
■orem  teologii  w  Jenie.  Tu  przeszło  pół  wie- 
I  wykładał  dogmatykę  i  historyę  kościelną. 

powoda  sędaiwego  wieku  złotył  swój  urząd 
;  r.  1888  i  wyniesioii^  został  do  godności  rze- 
qrviatego  radzoy  tajnego.  Doczekał  90  lat 
p«ia.  Celem  jego  dąteń  naukowych  było  po- 
tdnanie  bistoryoznego  ohrystyanizmu  ze  świec- 
iem wyksstałoeniem.  Praoę  swą  rozpoczął  od 
(Ma  .Erangeliaohe  Dogmatik'  (Sztutgard  1826. 

7-e  3870),  a  jednocześnie  w  sposób  po- 
Blamy  napisał  „Gnosis*  (8  tomy,  Lipsk  1826 — 
8).  W  dziele  .Hutherus  redivlvaB*  (Lipsk 
827)  przedstawił  naukę  wyznania  ewangielio- 
io-aogaborskiego  w  duchu  dogmatyków  XVI-go 
XVII-go  wieku.  Przeciwnik  raoyonalizmn,  wy- 
lewiedział  swoje  poglądy  w  ,Theologiacbe  Strelt- 
driften*  (Lipsk  1834),  krytycznie  obrobił  ży- 
K  Jezosa  Chrystusa  (Lipsk  1829),  a  później 
rydał  je  obszerniej  p.  t.  .Geschiohte  Jesu" 
Łipak  1876).  Jego  Historya  Kościoła  (Lipsk 
11184,  wyd.  10-e  1877)  zjednała  autorowi  wlet- 
Lą  ńawę.  Do  innych  prao  H-a  należą:  ,Neue 
^pheten'  (Lipsk  1861);  ,Franz  von  Assisi" 
^Upsk  1864);  .Oeistliohe  Schauspiele  (Lipsk 
1858);  .Cathariua  von  Siena'  (Lipsk  1862); 
.BosenTorlesongen  kirohengesohichtliohen  In- 
blts*  (Lipsk  1880).  Z  prac  poruszająoyob  bie- 
lące sprawy  wymienió  nalety:  „Die  beiden  Erz- 
biscbdfe'  (Lipsk  1839  r.);  ;,DeB  Kulturkampfs 
Knde*  (Lipsk  1879);  ^Handbuoh  der  protestan- 
fiichen  Polemik"  (Lipsk  1863);  ,De  jure  eccle- 
■iastieo'  (Lipsk  1828  —  84);  „Libri  symbolici" 
(Lipik  1627).  Własne  tycie  opisał  H.  w  „Idea- 
le nnd  Irrftumer"  (Lipsk  1872).      k«.  a.  k.  d. 

EaM  Konrad  Wilhelm,  współczesny  bu- 
downiczy niemieoki  (*  1618  w  Einbeck).  Po 
skończeniu  szkoły  politechnicznej  w  Hannowe- 
ne  atadyował  w  Monachium  pod  kierunkiem 
Oartnera,  poozem  zwiedził  Włochy,  Francyę, 
Niemcy  i  Niderlandy.  Od  r.  1849  do  94,  wy- 
kłidał  kurs  budownictwa  w  politeohnioe  hanno- 
weiskiej.  Rozmiłowawszy  się  w  malowniczych  bu- 
dowlach średniowiecznych,  H.  starał  się  wskrze- 
uć  gotyk  średniowieczny.  Zaprawiwszy  się  w  tym 
kimmka  przy  restaurowaniu  dawnych  budowli, 
J»ko  to:  ko^idów  w  Hildesheimie,  Lttneburgu, 
starego  gotyckiego  ratusza  w  Hannowerze,  po- 
wznosić  gmachy  podłng  własnych  planów 
jdc  np.  Husenm  miejskie  w  Hannowerze,  kościół 
pod  wezwaniem  Pana  Jeznsa  tamte,  fasadę 
gtmnasyum  zwanego  .Andreannm"  w  Hildeshei- 
nie,  oraz  samek  Harienbnrg  w  pobllin  Nodrstem- 


men,  zaliczany  powszechnie  do  najpiękniejszych 
budowli  nowoczesnego  gotyku.  Prócz  tego  H. 
wydał:  ,6ammlang  TOn  Zeichnongen  ansgefOhr- 
ter  Kirchen,  Schulgebaude  und  Priratbanten". 
(Hannower  1873 — 76);  „Die  Graber  in  Schloss- 
icirche  zu  Quedlittbnrg*  (QuedUnburg  1877),  o- 
praoowane  wspólnie  z  F.  t.  QuaBtem.  Brał  tak- 
te  adsiał  w  wydawnictwie  „Mittelalterliohe  Bau- 
denkm&ler  Niedersachsens*  (Hannower  1866).  ^-  ^■ 

Hasebroek  Ja  u  Piotr,  pisarz  hollenderski 
(*  1812  r.  w  Lejdzie— t  1896  w  Amsterdamie). 
Stndyował  teologię  w  mieście  rodzinnem,  r.  1836 
został  kaznodzieją  Kośoioła  reformowanego 
w  Heiloo,  1840  w  Bredzie,  1849  w  Middelbur- 
gu,  od  1851  —  1889  w  Amsterdamie.  Wydał 
następne  zbiory  poetyczne:  „Poezy*  (Harlem 
1837);  .Windekelken' (Amsterdam  1659);  „Nieu- 
we  Windekelken*  (1864);  .Sneeuwklokjes'  (1878); 
,Wiaterbloemen'  (1679);  „Yesper"  (1887);  .Hes- 
periden*  (1888),  oraz  wiele  kazań  i  rozpraw 
teologicznych.  Naj główniej szem  wszakże,  najpo- 
pulamiejszem  i  najulubieńszem  dziełem  H-a  jest 
.Warheit  en  Droomen  door  Jonathan*  (Harlem 
1840,  wyd.  7-e  1887),  zbiór  szkiców  i  rozwa- 
śań  humorystycznych,  które  obok  .Camera  ob- 
sonra'  Beetsa  Mikołaja  (ob.)  i  „Pastorie  in 
Mastland"  Van  Koestrelda  uchodzi  za  wzór  no- 
wożytnej prozy  hollenderskiej.  Żywot  H-a  na- 
pisał Jan  ten  Brint.  * 

Hasemann  Wilhelm,  współczesny  malarz 
niemieoki  (*  1850  w  Muhlberg  nad  Elbą).  Kształ- 
cił się  w  Berlinie,  Wejmarze,  Monachium  i  Karls- 
ruhe. H.  uprawia  malarstwo  pejzażowe  i  ro- 
dzajowe. Umiłowawszy  okolice  Schwarzwaldu, 
zamieszkał  stale  w  Gutach  (1882)  i  odtwarza 
odtąd  pędzlem  i  ołówkiem  widoki  1  mieszkań- 
ców tej  pięknej  okolicy.  Na  wystawie  mona- 
chijskiej w  1683  r.  zwrócił  na  siebie  powszech- 
ną uwagę  popiersiem  młodej  dziewczyny  a  Mfih- 
lenbacbthal ;  temat  ten  powtarzał  kilkakrot- 
nie na  zamówienie.  Z  innych  obrazów  jego  naj* 
wybitniejsze  są:  Zbieracz  jagód  (1888),  W  za- 
dumaniu (1891),  Przed  kościołem  podczas  od- 
pustu (1691,  obecnie  w  Salonie  sztnk  pięknych 
w  Karlsruhe).  H.  ilustrował  następujące  dzie- 
ła: qLorle''  Auerbacha  (Sztutgard  1885),  no- 
wełlę  „Immensee"  Teodora  Storma  (Lipsk  1887) 
i  „Schwarzwald"  Jensena  (1891,  wyd.  2-e).  ^  ^■ 

HaBenaner  Karol,  bndowniozy  niemiecki  (* 
1888  w  Wiedniu— t  1894  tamie).  Wychowa- 
niec  akad.  wiedeńskiej,  zwiedził  następnie  w  ce- 
lach naukowych  Bawaryę,  Włochy  północne,  Fran 
cyę,  Anglię  1  Szkooyę.    Zdobył  drugą  nagrodę 
przy  konknrsie  na  fasadę    katedry  florenckiej, 
i  trzeoią  przy  konkursie  na  operę  wiedeńską. 
Odtąd  stale  pracował  w  Wiedniu,  gdzie   od  r. 
1884  nauczał  budownictwa  w  specyalnej  szkole 
architektury  przy  tamtejszej    akademii.  Prócz 
wielu  willi  w  okolicach  Wiednia  (PStzleinsdorf, 
M5dling  I  t  d.)  H.  wntiósł  w  aamem  mieńcie 
domy  Pereirów,  tak  zwany  Aaiendaliof  a  pasaa- 
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jłem  i  basarem  na  Orabeaie,  pałac  LUtaowa,  któ- 
ry był  w  Bwoim  czasie  jedną  z  piękniejszych  re- 
sydencyj  piywatnych,  ora;;  budowle  na  terenie 
wystawowym  w  1873  r.,  z  których  Rotunda  do- 
tąd sachowaną  została.  Do  naJwaiaiejsKyoh  prac 
H-a  naleią  wBsakłe  dwa  wspaniałe  nowe  mazea 
(Natur histor  18  ohes  HofmuBeum  i  Kunsthistoriaches 
E,),  które  budował  z  początku  pod  kierunkiem  Qod- 
f^da  Sempera,  a  po  jego  śmierci  (1879)  sam 
wykończył  (pierwsze  w  1889,  drogie  w  1891) 
podług  planów  wspólnie  z  Seraperem  opracowa- 
nych (1872—86),  oraz  nowy  teatr  Burgu  (Hof- 
bnrgtheater),  takie  podług  wspólnych  z  Sempe- 
rem  planów,  wykończony  przez  H-a  1888 
r.,  ze  znaczaemi  jednak  zmianami.  Podług 
własnego  planu,  na  szeroką  skalę  nakreślonego 
zaczął  także  budowę  nowego  pałacu  cesarskie- 
go (Hofburg),  który  zdołał  wznieśó  tylko  do 
pierwszego  piętra.  H.  jest  także  twórcą  pała- 
cu cesarskiego  w  Thiergarten  (1886),  oraz  części 
arobitektotticznych  pomników  Tegetthoffa  na  Pra- 
terstero,  Maryi  Teresy  w  pośrodku  nowych  mu- 
seów  i  Orillparzera  w  Yolksgarten.  H.  był  zwo- 
lennikiem stylu  Odrodzenia  i  w  kierunku  roz- 
wijał a  upodobaniem  własne  budownictwo  mo- 
numentalne i  dekoracyjne  w  Wiednin. — Porów. 
Manfred  Semper  .Hasenańer  nnd  Semper'  fHam- 
hurg  1896).  s- s. 

EaseaoleTer  Jan  Piotr,  malarz  niemiecki 
(*  1810  w  Remscheid— t  1853  w  Diisseldorfle). 
Kształcił  się  w  akademii  diisseldorfskiej  pod 
sterem  Sohadowa;  nie  przeje  się  jednak  mod- 
nym kierunkiem  ówczesnym  sentymentalizmu  ro- 
mantycznego, ale  pod  wpływem  wrodzonych 
skłonności  jął  się  tematów  humorystycznych  i  na 
tern  polu  doznał  odrazu  znacznego  powodzenia. 
Najwięcej  znane  i  cenione  obrazy  jego  tworzą 
całą  seryę  tak  zwanej  „Jobsiady*,  a  miano- 
wicie: Jobs  powracający  do  domu  rodzicielskie- 
go jako  student  (1637),  Jobs  podczas  egzaminu 
(z  r.  1840,  w  Nowej  Pinakotece  w  Monachium, 
oraz  powtórzenie  w  Galeryi  Ravenó  w  Berlinie), 
Jobs  w  szkole  ludowej  jako  nauczyciel  (z  r.  1846. 
Qal.  RaTenó  w  Berlinie)  i  Jobs  jako  strói  no- 
cny (z  1862,  tamie).  Prócz  tych  większych  roz- 
miarów płócien  H.  malował  i  małe  obrazki  hu- 
morystyczne na  tle  życia  rodzinnego  i  gospód 
wiejskich,  jak  np.:  W  czytelni  (z  r.  1843. 
w  berlińskiej  Oaleryi  narodowej).  Próba  wina 
(z  tegoft  r.,  tamże).  H.  malował  także  i  por- 
trety. ^- 

Hase&pót  (łot.  Aiaputte),  miasto  powiatowe 
w  gub.  Kurlandzkiej.  Około  5  000  m-ców.  Zwa- 
liska zamku.  ^- 

H&ser  Henryk,  ob.  Haeser  H. 

HasiilSZ  V.  Hazyusz  Jakób,  jezuita  i  sław- 
ny kaznodzieja  z  pierwszej  polowy  XVII  wieko. 
Odznaczał  się  wielkiem  sercem,  gorliwością, 
a  w  pismach  wielką  czystością  języka. — Drukowa- 
ne: .Kazanie  na  nabożeństwo  żałobne  Mikołaja 


Bogusława  Bratoszyna  Zenowioza  z  doma  Desz- 

potów,  kaszt,  poł.,  miane  w  smorgońskim  ko- 
ściele" (Wilno  1622)  i  ..Kazanie  na  dzień  wy- 
znaczony F.  Jana  Karola  Chodkiewicza,  w.  ks. 
lit.  hetmana  najwyższego,  miane  w  Nieświeża" 
(ks.  Pelezar  „Zarys  dziejów  kaznodziejstwa", 
Kraków  1896).  k.- s.p. 

Haska  (w  Hadze)  konferencja.  D.  24  sierp- 
nia 1898  r.  rossyjski  minister  spraw  zagranicz- 
nych, hrabia  Murawjew,  wystosował  do  wszyst- 
kich przedstawicieli  mocarstw,  znajdujących  się  . 
w  Petersburgu,  notę  z  propozycyą  zwołania  mię-  ' 
dzynarodowej   konferencyi,  której  zadaniem  by-  ' 
łoby  zapezpieczenie  pokoju  i  położenie  tamy  co- 
raz  większym  zbrojeniom  się  państw  enropej- 
skich.    Proponowana  konferencya  zebrała   się  j 
w  Hadze  d.  18  maja  1899  i  zasiadła  do  d.  29  I 
lipca  tegoż  roku.    Brali  w  uiej  udział  przedsŁa-  ■■ 
wiciele  26-u  państw  następujących:  Anglii,  Fns- 
cyi,  Niemiec,  Rossyi,  Aastryi  -  Węgier,   Włoch,  j 
Hollandyl,  Belgii,  Szwajcaryi.  Hiszpanii,  Grecyi,  | 
Turcyi.  Portugalii,  Rumunii,  Szwecyi  i  Norwe- 
gii, Danii,  Luxeniburga,  Czarnogórza,  Bulgaryi, 
Stanów  Zjednoczonych  Am.  ?.,  Meksyku,  Chin. 
Japonii,  Persyi  i  Siamn.    Konferencya  podzieli- 
ła się  na  trzy  kommissye:  pierwsza  rozpatrywa- 
ła techniczne  kwestye  wojskowe,  druga  prawo 
wojny,  trzecia  sprawę  międzynarodowego  sąda 
polubownego.    Wyniki    prac  konferencyi  njęto 
w  akt  zakończający  {aełe  finał),  złożony  z  rezo* 
lucyi  i  Bześein  tyoseń,  oraz  w  dołączone  do  akta 
trzy  konwenoye  i  trzy  deklaracye.  Pierwsra 
konwencya  dotyczy  sądu  polubownego,  druga 
prawa  wojny  lądowej,  trzecia  rozciąga  konweo- 
oyę  Genewską  (ob.)  na  wojnę,  morską.  Przed- 
miotem 8-oh  deklaracyj  są  zasady  do  uftywania 
pocisków  wybuchających.    Tylko  akt  zakończa* 
jąoy  podpisali  wszyscy  przedstawiciele;  konwen- 
oye i  deklaracye  tylko  częśó  państw  przyjęła. 
Co  do  pozytywnych  rezultatów  konferencyi,  to 
należy  zaznaozyó.  że  główny  cel  jej,  t.  j.  toz- 
brojenie,  a  przynajmniej  ograniczenie  dalszych 
uzbrojeń,  nie  został  osiągnięty.    Rossya  propo-  • 
nowała:   1)  aby  przez  lat  5  nie  powiększano 
obecnej  ilości  armii  stałej  (z  wyjątldeoi  wojsk* 
kolonialnych)  i  obeonyoh  wydatków  na  wojdni; 
2)  aby  przez  lat  trzy  nie  powiększano  wydat- 
ków na  marynarkę.    Konferencya  jednak  orze-' 
kła,  że  te  propozycye  są  niewykonalne;  wogó- 
le    uznała  się    ona   za    niezdolną    do  posta*' 
nowień,  dotyczących  uzbrojeń,  i  wypowiedziała-' 
tylko  kilka  życzeń  w  tej  sprawie.    Nie  zgodzo-* 
no  się  też  na  zakaz  używania  podwodnych  stst^ 
ków  torpedowych  i  statków  z  ostrogą,  i  wogól* 
nie  zakazano  wprowadzania  ulepszonych  środ-^ 
ków  wojennych.    Przyjęto  tylko  zakasy  nastę^ 
pnjąoe:  1)  Zakaz  rzucania  pooisków  wybuchają' 
cych  z  balonów  Inb  innych  podobnych  nowydhi 
wynalazków  (przyjęty  przez  17  państw  na  lat  5)4 
2)  Zakaz  używania  pooisków  napełnionych  gaza 
mi  cuohnącemi  lub  duszącemi.   Zakasa  tego  ni 
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Jęła  Anglia  i   ^'tany  Zjednocaoae.  Drugie 
tjrcb  mocarstw  nie  chciało  wyrzec  się  poci- 
iw  oapełaioaych  gazem,  jako  bardzo  korzyst* 
w  wojnie  morskiej;  iani  delegowani  po- 
lywali   te  pociski  do  zakazanego  przez  pra- 
^  narodów  zatruwania  studni.    8)  Zakaz  u2y- 
ia  kul  karabinowych  wybuchających  w  ranie 
•dum),  nieprzyjęty  przez  Anglię,  Portugalię 
my  Zjednoczone.    Zakazy  te  jednak  waine 
tylko  w  wojnie  dwu  państw,  które  podpisały 
laraoye;  jeżeli  jedna  ze  stron  walczących 
podpisała   deklaraoyi,  druga  wolna  jest  ud 
l^&za.    Oprócz  tego  każde  podpisane  państwo 
jotę  zobowiązanie  swe  cofnąć,  i  w  rok  po  cof- 
lęoia  nie  jest  niem  jui  krępowane.  Bardzo  waż- 

0  są  postanowienia  o  rozciągnięciu 
kOnwencyi  Genewskiej  z  roku  1864  na 
lojnę  morską,  podpisane  priez  wszystkie 
Ikńfltwa.  Dotyczą  one  głównie  okrętów  szpital- 
ifch,  których  nie  wolno  ostrzeliwać,  ani  zatrzy- 
^wać,  ani  też  załogi  ich  brać  do  niewoli. 
)krętom  szpitalnym  wolno  jest  satrzymywaó  się 
t  portach  neutralnych;  mogą  się  w  nich  anaj- 
|owaó  tylko  osoby  i  rzeczy  przeznaczone  do  ra- 
towania chorych,  rannych  i  rozbitków.  Okręty 
■pttalne  dzielą  się  na  wojskowe  i  na  wysta- 
pione  przez  prywatne  osoby  lub  towarzystwa. 
Pneinacsenie  okrętu  nie  może  być  zmienione 
w  ciągu  wojny.  Okręt  szpitalny  korzysta  z  opie- 
Id  prawa  tylko  wtedy,  jeżeli  jego  nazwa  przed 
ttyciem  go  żakom mnnikowana  została  nieprzy- 
jacielowi. Okręty  szpitalne  oprócz  flagi  naro- 
kwej  powinny  wywieszać  flagę  Konwencyi  Ge- 
Bewskiej  (czerwony  krzyż;  w  Turcyi  półksiężyc, 
»  Persyi  czerwone  słońce)  i  powinny  być  po- 
■alowane  na  kolor  biały  z  obwódką  zieloną 
l^ę^  wojskowe)  lub  czerwoną  (wszelkie  inne 
akrę^).  Okręty  szpitalne  powinny  okazywać 
pomoc  nietylko  swoim  rannym  lub  tonącym,  ale 

1  oieprzyjacielskim,  bez  różnicy  narodowości. 
Sifl  mogą  być  użyte  do  żadnych  celów  wojsko- 
wych, ap.  do  służby  wywiadowczej,  do  przewo- 
żą wojsk.  Zostają  pod  kontrolą  okrętów  wo- 
jeauych  swoich  i  nieprzyjacielskich;  te  drugie 
mogą  je  rewidować,  wskazywać  im  kierunek 
drogi  i  stanowiska.— Neutralne  okręty  kupieckie 
hib  łoazie,  jeżeli  biorą  na  pokład  rannych  lub 
tonących,  nie  naruszają  tern  neutralności  i  nie 
aogą  być  zabierane;  nie  stosuje  się  to  do  ku- 
pieckich okrętów  nieprzyjacielskich,  które  pod- 
legają ogólnemu  prawu  morskiemu.  Znajdujące 
aę  na  okrętaoh  wojennych  osoby,  które  należą 
do  personelu  sanitarnego,  wrazie  wzięcia  okrętu 
przez  nieprzyjaciela  mogą  pełnić  dalej  swe 
fonkcye,  poczem  oddaje  się  je  nieprzyjacielowi; 
tttrzymywać  ich  nie  wolno.  Chorzy,  ranni  i  to- 
»^y,  jeżeli  będą  wyratowani  przez  okręt  nie- 
przyjacielski, dostąją  się  do  niewoli  wojennej. 
Co  do  Btrony  formalnej  tych  postanowień,  zau- 
ważyć aależy,  ie  obowiązują  one  tylko  te  pań- 
itwa,  które  podpisały  konwenoyę,  w  wojnie  mię- 
su. PgmiL  Uwtew  %tm.  916.  T.  XXVL 


dzy  sobą;  można  je  wypowiedzieć,  a  w  rok  pu 
wypowiedzeniu  obowiązywać  już  przestąją.  Kon- 
wencyi Genewskiej  z  r.  1864  H. -K.  nie  zmie- 
niała; wypowiedziała  tylko  życzenie  rewizyi  jej 
postanowień.  Zawarta  w  Hadze  konwenoya 
dotycząca  wojny  lądowej  obejmuje  następu- 
jące nowe  postanowienia:  nie  wolno  ogłaszać 
przed  bitwą,  że  nikomu  nie  będzie  dawany  par- 
don; nie  wolno  używać  broni,  pocisków  i  wogó- 
le  narzędzi  zniszczenia,  które  sprowadzają  zby- 
teczne cierpienia;  nie  wolno  niszczyć  własności 
prywatnej  ozy  publicznej,  o  ile  to  nie  będzie 
dla  celów  wojny  nieuniknione  (dotąd  ochrania- 
no tylko  własność  prywatną).  Nie  wolno  ostrze- 
liwać nieobronnyoh  miast,  wsi  i  t.  d.  Podczas 
oblężenia  i  ostrzeliwania  należy,  o  ile  możno- 
ści, oszczędzać  kościoły,  szpitale,  budynki  po- 
święcone nauce  i  dobroczynności.  Miast,  osad, 
ohoćby  szturmem  zdobytych,  pustoszyć  nie  wol- 
no. Osoby  zaliczone  do  walczących,  t.  j.  pod- 
legające prawu  wojny,  konwencya  dzieli  na  ka- 
tegorye  następujące:  1)  armia  regularna;  2)  mi- 
lioya  i  oddziały  ochotników,  jeżeli  mają  na  oze- 
le  osoby  odpowiedzialne  za  swych  podwładnych, 
jeżeli  noszą  mundury  lub  wogóle  znaki  jakie, 
po  których  możnaby  je  odróżnić  zdaleka  od 
mieszkańców  cywilnych,  jeżeli  noszą  broń  jaw- 
nie i  w  czynnościach  swych  zachowują  prawa 
i  obyczaje  wojny;  3)  ludność  niezajętego  jeszcze 
przez  nieprzyjaciela  terrytoryum,  która  schwy- 
ciła za  broń  dobrowolnie  (levóe  en  masse)  i  nie 
zdołała  się  zorganizować  należyciOj  o  ile  zacho- 
wuje prawa  i  obyczaje  wojny.  Zabójstw,  doko- 
nanych na  nieprzyjacielu  przez  taką  ruchawkę, 
nie  uważa  się  za  zbrodnię  morderstwa  (Ta 
ostatnia  kategorya  nieznana  była  poprzedniemu 
prawu  wojny).  Główne  postanowienia  kon- 
wencyi o  międzynarodowym  sądzie 
polubownym  są  następujące :  Żadne  pań- 
stwo nie  jest  nigdy  obowiązane  zdawać  się  na 
sąd  polubowny,  chyba-by  się  dane  państwa  o  to 
umówiły  (np.  w  traktacie  powiedziały,  że  wszelkie 
nieporozumienia,  które  mogą  wyniknąć  z  tłómacze- 
nia  tego  traktatu,  rozstrzygane  będą  przez  sąd 
polubowny).  W  każdym  poszczególnym  wypad- 
ku sprawa  oddaua  być  może  do  sądu  tylko  za 
zgodą  obu  stron  w  umowie  osobnej  (compromis). 
W  umowie  tej  strony  muszą  się  zobowiązać,  że 
się  na  wyrok  sądu  zgodzą.  Państwa  mogą  się 
zwracać  nietylko  do  sądu  stałego;  mogą  również 
zwoływać  i  sądy  speeyalue  według  uznania. 
Międzynarodowy  sąd  stały  polubowny  (cour  per- 
manente  d'arbitrage)  uie  jest  właściwie  stałym; 
stałą  jest  tylko  lista  sędziów,  wybieranych  przez 
państwa  na  lat  6  z  pomiędzy  znawców  prawa 
międzynarodowego,  oraz  biuro  sądu,  prowadzą- 
ce korrespondencyę  z  państwami  i  zarządzają- 
ce archiwum  sądowem.  Biuro  jest  pod  koatrol% 
rady,  składającej  się  z  przedstawicieli  pań^stw, 
uwierzytelnionyqh  przy  dworze  łiollendersklm. 
Z  listy  sędziów  wybiera  się  w  każdym  poszczę; 
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góiaym  wypadku  komplet  sądu  polubownego 
(tribunal  d'arbitrage).  Każda  Btrona  wyzaacza 
dwa  8Qd)!iów,  którzy  wybierają  superarbitra;  Je- 
teli  się  sędsiowit)  nie  sgodsą  na  superarbitra, 
wskazują  państwo,  które  go  wybierze;  jeżeli  się 
nie  zgodzą  na  wskazanie  państwa,  każda  strona 
wybiera  jedno  państwo  i  od  ich  zgody  zależy 
wybór  superarbitra.  Jeżeli  się  państwa  na  wybór 
nie  agodzą,  sąd  nie  dochodzi  do  skntka.  Sędziowie, 
jeżeli  znajdują  się  w  państwie  oboem,  korzy- 
stają z  przywilejów  posłów.  Przepisy  postępo- 
wania sądowego,  pomieszczone  w  konwencyi, 
nie  różnią  aię  wiele  od  przepisów,  regulujących 
działalnodó  zwykłych  sądów  polubownych.  Wy- 
roki sądu  mogą  podlegaó  rewizyi,  ale  tylko  wte- 
dy, jeżeli  o  tern  wspomniane  było  w  umowie. 

0  wykonywaniu  nie  zawiera  koawencya  żadnych 
postanowień;  wszelkie  środki  egzekucyjne  obra- 
tidyby  zasadę  zwierzchnictwa  państwa  i  wywo- 
ływałyby starcia  zbrojna.  —  Kwestye:  1)  praw 

1  obowiązków  neutralnych  i  2)  ostrzeUwania 
miast  i  portów  przez  flotę  wojenną  odesłano  do 
przyszłych  konferencyj.  —  Por.  urzędowy  zbiór 
dokumentów:  ,Confórence  internationale  de  la 
Paiz  etc."  (Haga  1900);  Fried  ,Die  Haager 
Konfereaz*  (Berlin  1900). 

Hasler,  lub  Hassler.  Jan  Leo  (*  1564  r. 
w  Norymberdze — t  8  czerwca  1612  we  Frank- 
furcie nad  'Menem),  słynny  kompozytor  niemiec- 
ki, głównie  muzyki  religijnej,  aczeń  głośnego 
Andrzeja  Gabriellego  (ob.  T.  XXIII,  str.  460). 
Po  akończenin  studyów  H.  żył  przez  pewien 
czas  na  dworze  cesarza  Rudolfa  U  w  Pradze, 
gdzie  otrzymał  indygienat  szlachecki;  od  1601 — 8 
mieszki^  w  Norymberdze,  a  od  tego  osasn  po- 
zostawał w  służbie  dworu  saskiego. — Po  nim  zo- 
stały dzieła  następujące:  .Canzonette  a  4  yocI" 
(1590);  .Cantiones  sacrae,  4,  8  et  plur.  voo." 
(1501;  1597,  1807);  „Madrigall  a  5  —  8  vooi* 
(L596);  ,Newe  teutsche  Oesang  naoh  Art  der 
welscben  Madrigalien  und  Kanzonetten"  (1596, 
1604,  1609);  „Missae  4—8  Tocum"  (1599);  ,8a- 
ori  concentus  5 — 12  vooum*  (1601* — 12);  „Psal- 
meh"  (1607).  Z  utworów  treści  świeckiej  wydał 
H.  wiele  motetów,  baletów,  pieśni,  oraz  „Yeńus- 
garten",  będące  zbiorem  tańców  polskich  („nach 
polniscber  Art")  i  uiemieokieh.  ^ 

Hasło,  wyraz,  służący  do  rozpoznania  stron- 
nika od  nieprzyjaciela.  Używane  jest  w  wojsku 
i  postugtgą  się  niem  członkowie  stowarzyszeń  taj- 
nych. Wyraz  ten  jest  używany,  acz  niesłusznie 
i  niepotrzebnie,  i  w  innem  znaczeniu.  Nazywa- 
ją np.  H-em  znak  umówiony,  nakazujący  pewne 
działanie  (na  dane  hasło  rzucili  się  wszyscy 
naprzód)  lub  nawet  okrzyk  wojenny  (nie  hasłem, 
łeoz  okrzykiem  wojennym  Francuzów  było  długi 
ozao  ^św.  Dyonizy",  Anglików  ,św.  Jerzy").  H. 
w  znaczeniu  wojskowem  jest  wyrazem,  służącym 
do  rozpoznania  w  ciemności  swojego  od  nieprzy- 
jaciela. Jest  ono  oznajmiane  t<^nierzom  i  ofice- 
rom, znajdującym  się  na  przednich  czatach  lub 


na  warcie.  Regulamin  niemiecki  służby  polo« 
(z  1894  roku)  nakazuje  żołnieraowi,  stojącfli 
na  czatach  lub  na  warcie,  pytać  sio  katdei 
zbliżającego  się  do  niego  o  H.  (Losnng)  i  gdyl 
zapytany  nie  wymienił  właściwego  wyrain- 
odprowadzić  go  do  najbliższego  posternnka  prW 
puszczającego,  a  gdyby  uciekał  lub  wogóle  zdra 
dzał  chęć  ucieczki — zastraełió.  Przedtem  w  wm 
skn  niemleokiem  zapytywano  nietylko  o  H.,  laS 
i  o  okrzyk  wojenny  (Feldgeschrei):  H.  sta 
ttowił  wyraz  złożony  (np.  Saebel-Scheide),  pyto 
jący,  po  wymówieniu  przez  zapytanego  pierwsuj 
połowy  takowego,  wymawiał  drugą  jego  połow^ 
upewniając  w  ten  sposób  zapytanego,  Ae  ma  j 
czynienia  ze  swoim,  następnie  żądał  jeszcze  wji 
mienienia  okrzyku  wojennego.  Rossyjski  reg»> 
lamin  służby  polowej  zna  oprócz  H-a  (propnstl 
tak  zwany  odzew  (otzyw)  i  parol  (parol)iBa^ 
kazuje  wybierać  dla  tych  nazw  wyraiy,  sączyć 
nające  się  na  jedną  i  tę  samą  literę.  O  odzew 
zapytuje  z  kolei  zapytany,  ehcąo  się  upewnić,  ta 
wymienił  H.  swojemu;  oddział  wszakże  satnyma- 
ny  zapytywany  jest,  gwoli  większej  ostroinoie^ 
nietylko  o  H..  ale  i  o  odzew.  Parol  jest  omaj- 
miany  tylko  oficerom  lub  ich  zastępcom  i  służy 
do  sprawdzenia,  czy  osoba,  przybywająca  z  roz- 
kazem od  przełożonego,  jest  istotnie  upoważnio- 
na do  żakom  munikowania  rozkazu.  Parolem  wła- 
ściwie nazywa  się  H.,  rozdawane  codzienniai 
w  garnizonach  w  czasie  pokoju  (niekiedy  bardzo  I 
uroczyście);  jest  to  wszakże  tylko  csois  forinal-l 
nośó,  mająca  na  celu  jedynie  wprawianie  pamięd 
żołnierza.  H.  po  francusku  nazywa  aię:  mot 
d'ordre.  ^- 

Easner  Leopold,  mąż  stanu  austryacki  (* 
1818  w  Pradze— ł  1891  w  lachl).  Stadyował 
prawo  i  po  otrzymaniu  stopnia  doktora  wszedł 
w  1842  do  służby  sądowej.  Od  1849  wykładd 
w  Pradze  filozofię  prawa,  od  1851  ekonomię 
polityczną.  W  1861  wybrano  go  do  sejmn  cze- 
skiego i  do  Izby  poselskiej,  gdzie  wkrótce  za- 
słynął jako  jeden  z  najlepszych  mówców.  W  r. 
1863  Schmerling  powołał  go  na  stanowisko  pre- 
zesa rady  edukacyjnej,  na  którem  pozostairał 
do  1866.  Objął  wtedy  katedrę  ekonomii  w  uni- 
wersytecie wiedeńskim.  W  1868  został  mini- 
strem oświaty,  a  wkrótce  potem  prezesem  mi- 
nwtrów.  W  1870  podał  się  do  dymissyi  i  byl 
odtąd  czynny  już  tylko  w  Izbie  panów,  do  któ- 
rej należał  od  1867.  Owocem  jego  dzi^alno- 
ści  ministeryalnej  jest  nowe  prawo  austryaokifl 
o  szkołach  początkowych.  Napisał:  ^jPhilosopbie 
des  Rechts  und  seiner  Gesohichte  iu  Gmndli- 
nien"  (Praga  1851)  i  ^System  der  politiadm 
Oekonomie"  (t.  I,  1860).  Po  jego  śmierci  wy- 
dano: jjDenkwtrdigkeiten,  Autubiographisches  nad 
Aphorismen'  (Sztutgard  1892).  W  1848  reda- 
gował „Prager  Zeitung". 

Easner  Józef  von  Artha  (*  w  Pradze  dnia 
13  sierpnia  t.  1819— f  w  r.  1892),  lekars-okn- 
lista.    Do  nauk  prsyktadid:  się  na  wydziale  le- 
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kankim  aniwerayteto  prasUego,  tam  tet  w  roku 

1842  dyplom  doktorski  ozysfcał.  W  roku  1843 
lOHtał  asaygtentem,  w  r.  1848  docentem  prywat- 
Dym,  w  18&2  profesorem  oadzwyozajnym,  nako- 
oiee  w  r.  1866  profesorem  Kwyoząjnym  oborób 
Dcinych  w  Pradse.  Katedrę  sajmował  do  r.  1884, 
w  którym  otrzymał  emeryturę.  Profesorem 
był  dobrym,  wykonawcą  okulistyki  biegłym  i  pi- 
sanem  płodnym,  słusznie  cenionym.  Oprócz 
liesnycb  prac  drobniejszycb,  treści  okulistycznej 
i  historyoino  -  lekarskiej,  pomiessesanych  w  pi- 
imsch  peryodycznych,  szczególnie  w  „Prager 
medieinisobe  Yierteljabrscbrift",  której  był  współ- 
redaktorem, wydał:  .Entwurf  einer  aaatomisohen 
Beernndnug  der  Aogenheilkunde"  (Praga  1847); 
.Pbysiologie  nnd  Pathologie  des  Thrfinenablei' 
tongR-Apparałes"  (tamie  1850);  .lOimsche  Vor- 
traege  ttber  Angenheillninde''  (tamie  1860 — 66); 
.Beitraege  znr  Pbysiologie  and  Pathologie  des 
Angea*  (tamie  1873);  .Die  Grensen  der  Acoo- 
modation*  (tamie  1876);  ,Da8  mittlere  Ange  in 
■einen  pbyaiologiscben  und  pathol.  Beziebungen" 
(tamie  1879)  i  ,Die  Yerletzungen  des  Auges  in 
forensisoher  Hiusicht"  (tamie  1880). — Por.  »Bio- 
gnq>h.  Lexikon  der  henrorragenden  Aerzte  etc* 
(tom  III.  Btr.  76)  i  .Frager  medłoinisohe  Wo- 
ohenschr.'  (1892).  ^  J-  ^• 

BaspO,  -miasto  prowinoyl  praskiej  Westfalii, 
regeneyi  Arnsberg;  krzyiownioa  dróg  telaznycb; 
wyroby  ielazne.  10 154  m-ców,  jako  gmina 
13  891  m-oów  (1895).  ^- 

Easpel — ^jest  to  wał  poziomy  ze  wstawionemi 
na  tońcacb  szprychami,  za  które  mofie  byó 
V  mcb  wprowadzony,  przestrzeń  laś  na  wale 
międiy  szprychami  słuiy  do  nawijania  liny  lub  iu- 
Bego  długiego  przedmiotu.  W  górnictwie  H., 
jako  k(rfowrót  poziomy  ustawiony  nad  szybem, 
Blywa  się  do  wyciągania  kosza  z  zawarto- 
ictą;  w  powroiniotwie  słuiy  do  zwijania  lin, 
unorów  i  szpagatu,  a  przy  narzędziach  ognio- 
wych i  wodociągowych  —  do  zwijania  węży  par- 
cianych. H.  pochodzi  z  niemieckiego,  dosłownie 
zaacły  motowidło.  a.kw. 

Easpinger  Joachim  Jan  Szymon,  patryo- 
ta  tyrolski  (*  1776— f  1858).  Studyował  od 
1793  filozofię  w  Bożen,  od  1796  do  1799  pod- 
ezas  wojen  z  Francyą  służył  w  wojsku.  W  r. 
1802  wstąpił  do  zakonu  kapucynów  w  Eppan 
pod  Bożen  pod  imieniem  Joachima.  Po  wybu- 
chu wojny  w  Tyrolu  w  1809  poszedł  do  wojska 
}ako  kapelan,  wkrótce  jednak  stanął  wraz  z  Ho- 
ftnm  i  Speekbaoherem  na  czele  swych  roda- 
ków i  odznaczył  się  w  kilku  potyczkach;  wy- 
itawiająo  jednak  Hoferowi,  ie  zawarcie  pokoju 
■iędzy  Anstryą  i  Francyą  Jest  kłamstwem,  skło- 
nił go  do  powtórnego  porwania  za  broń.  Po 
•ttuniraia  powstania  ukrywał  się  przez  czas  ja- 
kij.  wreszcie  w  1810  uciekł  do  Wiednia.  W  r. 
1614  otrzymał  probostwo  w  Hietzing  pod  Wie- 
dniem. W  r.  1848  wyruszył  znów  jako  kape- 


lan z  oddziałem  ochotników  tyrolskich  do  Włoch. 
Przeniósł  się  potem  do  Salzburga,  gdzie  przeby- 
wał do  śmierci.  H.  był  fanatykiem  religijnym, 
niezwykle  odWainym  i  bardzo  wymownym;  jego 
suknia  kapłańska  dawała  mu  ogromny  wptyw 
na  lad  tyrolski. — For.  Sohallhammer  .Biographie 
des  Tiroler  Heldenpriesters  Joachim  H."  (Salz* 
burg  1856);  Egger  „Oeschichte  Tirols"  (3  tomy, 
Innsbruck  1870—80). 

Eassal  Artur  Hill  (*  w  Teddingtonie  pod 
Londynem  d.  18  września  roku  1Q17 — f  w  San 
Berno  w  r.  1894),  lekarz,  zasłużony  jako  histo- 
log,  hygienista  i  znawca  chorób  płucnych.  Otrzy- 
mawszy w  Dublinie  wykształcenie  zawodowe, 
w  r.  1846  osiadł  w  Londynie  i'  został  ordynato- 
rem (Pkffsieian)  tamtejszego  Boyal  Free  Hospi- 
tal;  dyplom  doktorski  przyznał  mu  uniwersytet 
londyński  w  roku  1651.  Zajmując  się  w  stolicy 
wykonawstwem  lekarskiem,  nie  zaniedbywał  by- 
najmniej ani  nanki,  ani  pióra:  owszem,  zaczyna- 
jąc od  r.  1846,  obdarzał  literaturę  lekarską  co- 
rocznie najrozmaitszcmi  pracami,  nieraz  bardzo 
cennemi.  Początkowo  pracował  nad  anatomią, 
histologią,  chemią,  anatomią  patologiczną,  bota- 
niką i  zoologią,  następnie  zajął  się  gorliwie  hy- 
gieną,  osobliwie  wodą  i  materyałami  spoiywozemi, 
a  na  polu  tem  doszedł  do  wyników  bardzo  po- 
iytecznych;  nakoniec  rozpoczął  walkę  z  gruźli- 
cą (ob,),  wtedy  opuścił  Londyn  i  przeniósł  się 
na  wyspę  Wight,  gdzie  w  Yentnorze  załoiył 
Royal  National  Uospital  for  Consnmption  and 
Diseases  of  the  Chest  Jest  to  zakład,  mogący 
pomieścić  wygodnie  130  suchotników,  urządzony 
wzorowo;  w  nim  był  czynny  do  r.  1877,  w  któ- 
rym osiadł  w  San  Berno.  —  Z  bardzo  licznych 
pism  H-a  na  wyszczególnienie  zasługują:  ^The 
mioroscopic  anatomy  of  the  haman  body  in  health 
and  disease"  (Londyn  1846  —  49,  2  tomy  z  66 
tabl.  i  kilka  wydań  późniejszych;  przekład  nie- 
miecki, O.  KohlschUttera,  Lipsk  1850—52); 
jest  to  pierwszy  podręcznik  bistologii,  ogłoszony 
po  angielska.  Większą  jeszcze  doniosłośó  po- 
siadają prace  jego:  „Beports  on  the  adaltera- 
tions  of  food,  drink  and  drugs'  (drukowane 
w  piśmie  lekarskiem  „The  Lancet");  ,Water 
sapply  to  the  Metropolis'  (napis  ten  noszą  rói- 
ne  sprawozdania  i  memo^ały);  ,Food,  water 
and  air  in  relation  to  the  publio  health'  (1871  — 
1874);  „Adulteratious  detected  or  plain  instruc- 
tions  for  discovery  of  frauds  in  food  and  medi- 
oiue*  (Londyn  1861);  aEvideace  before  the  Par- 
liamentary  Committee  on  tbe  adulteration  of 
food"  (1874)  i  „Food;  its  adulterations,  and  the 
methods  for  their  detection*  (1876).  Pisma  te 
wywarły  wpływ  taki,  ie  parlament  wydał  pra- 
wo nowe  przeciw  fałszowaniu  przedmiotów  spo- 
żywczych. Qodne  uwagi  są  tei  prace  H-a  o  ba- 
daniu moczu;  pierwotnie  ogłosił  je  między  r. 
1849  i  1852  w  piśmie  «The  Lancet",  następnie 
zebrEd  i  wydał  razem  p.  n.  ^The  urine  m  health 
and  disoMe  eto.*  (Londyn  1663,  wydanie  2-e). 
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flassan  ibn  Ali  ibn  Abi  Talib  —  Hassan  Gaai. 


Osiadłszy  w  San  Berno,  o  miejscowości  tej  na- 
pisał: „San  Remo  and  tho  weetem  RiYiera" 
(1879);  «San  Remo  olimatioally  and  medioally 
oonsidered'  (1888)  I  «The  inbalation  treatement 
of  dieesBes  of  the  orgADs  of  respiration,  incla- 
ding  consnmptiou"  (1885). — Por.  ,6iograph.  Le- 
xikon  der  heryorrag.  Aerzte  etc'  (tom  III,  str. 
77);  J.  Fageł  ^EinfUhrung  in  die  Oesoh.  der 
Med."  (część  I,  str.  371,  406  1  529)  i  samego 
H-a  „The  narrative  of  a  busy  life.  An  autobio- 
graphy"  (Londyn  1893).  Dtj.  p. 

Hassan  ibn  Ali  ibn  Abi  Talib,  syn  Ale- 
go,  zięcia  Mahometa,  i  Fatymy  (*  w  Medynie 
625— t  669  tamże).  W  r.  661  zamordowano 
ojca  jego  w  Kufie;  stronnicy  Alego  okrzyknęli 
laras  H-a  kalifem.  H.  nie  dorósł  jednak  do  te- 
go stanowiska.  Gdy  wyruszył  przeciwko  przy- 
wódzcy  Omejadów,  Muawii,  zbuntowali  się  jego 
żołnierze;  znieważany  publicznie,  stracił  prze- 
wagę zupełnie.  Muawia  przyrzekł  mu  wypłacać 
pensyę,  czem  go  skłonił  do  zrzeczenia  się  go- 
dnońoi  kalifa.  Umarł,  otruty,  jak  się  zdaje, 
z  polecenia  Muawii.  Od  H-a  pochodzą  dyna- 
stye:  Edryssytów  w  Fezie  (788—985),  Has- 
san i  d  ó  w  w  Tabaristanie  (864  —  900),  Banu 
Oohaidira  w  Mecce  (865 — 961),  Hammudy- 
tów  w  Hiszpanii  (1016  —  57),  Zejanidów 
w  Tlemcenie  (1359  —  1554),  Hassanidów 
w  Marokku  (1529—1894),  Imamów  w  Sanie 
(1597—1878). 

Hassan  ibn  Noman,  słynny  wódz  arabski 
w  służbie  kalifa  Abd  el  -  Malika  ibn  Meruana 
z  dynastyi  Omejjadów.  W  r.  696  wyruszył  na 
czele  40  000  Indssi  do  £giptu,  przywrócił  tam 
władzę  kalifa,  pomasserował  potem  do  Kartagi' 
ny,  skąd  wypędził  Greków.  Zwrócił  się  potem 
przeciwko  Berberom,  na  których  czele  stała 
sławna  królowa  El*Kahina,  i  poniósł  klęskę  pod 
Sagai.  W  pięć  lat  potem,  po  otrzymaniu  posił- 
ków, stoczył  znów  walkę  z  Berberami  i  tym 
razem  odniósł  zupełne  zwycięstwo;  El-Kahina 
zginęła  w  bitwie.  Po  tern  zwycięstwie  stał  się 
panem  Tunetanii  i  Konstantyny.  Gdy  pracował 
nad  org;anizacy4  tych  nowych  zdobyczy,  odwoła- 
no go  do  Damaszku,  by  się  tłómaczył  z  wytoczo- 
nych przeciwko  niemu  oskarżeń.  Kalif  go  je- 
dnak uniewinnił  i  oddał  mu  znów  kommendę. 
H.  wszakie  nie  przyjął  jej  i  zmarł  wkrótce  po- 
tem w  późnym  wieku. — (, Grandę  Encyd."  Lami- 
raulta). 

Hassan  ibn  Kennuu  (EI-),  ostatni  z  dyna- 
styi Edryssytów  (958—985).  Wstąpił  na  tron 
po  bracie  Abu  el-Aiszu,  który  zginął  w  wojnie 
z  chrzedoianami  w  Andaluzyi.  Był  wassalem 
hiszpańskich  Omejjadów  i  zdecydował  się  wresz- 
cie zrzucić  zwierzchnictwo  tych  władzców.  Od- 
niósł pod  Tandżerem  zwycięstwo  nad  wojskami 
Omejjadów,  wkrótce  jednak  wódz  ich,  Galib 
obiegł  go  w  Hadżar  en-Neser  pod  Ceutą  i  zmu- 
sił do  kapitulaoyi.    Rozkazano  H-owi  udać  się  : 


do  Kordaby  (974).    Stracił  jednak  wkrótce 
kalifa,  który  go  wypędził  z  tego  miasta..  H. 
dał  się  wtedy  do  Tunisu,  w  988  wrócił  do 
rokku  w  zamiarze  odzyskania  swyoh  posiadtoiii 
Dawni  poddani  przyjęli  go  dobrze,  niu  m6gt 
jednak  opierać  długo  wojskom  Omejjadów,  d*i 
stał  się  do  niewoli  i  zost^  ieięty  na  roskai 
El-Mansara  (985). 

Hassan  (El  -  Halik  en  -  Nasir  Seif  ed  - 
Abu  1-Maali),  197-y  panujący  z  dynastyi  sułtan 
Mameluków  turkomańskioh  w  Egipcie.  Był 
nem  sułtana  En-Nasira  Mohammeda  ibn  Kalsi^ 
wuna.    Wstąpił  na  tron,  mając  lat  11  eay  1^ 
(1847),  po  zamordowanym  bracie.  Opiekę  obJ^B; 
nad  nim  dwaj  ambitni  emirowie,  bracia  Beibo-; 
garud  i  Mendżak.    Cztery  lata  jego  panowaniai 
nacechowane  były  wielkiemi  klęskami:  etraaaaa 
zaraza  morowa  wyludniła  ozęiść  krąja,  w  KsuiMi 
ginęło  po  20  000  Indzi  dziennie;  wkrótce  zjawił 
się  za  nią  głód;  ua  domiar  nieszczęścia  rozbój- 
nicze bandy  Beduinćw  i  Turkomanów  zaczęły 
pustoszyć  miasta  i  wioski.    W  1851  rewolucja; 
pałacowa  strąciła  z  tronu  H-a.    Trzy  lata  pano- 
wał brat  jego,  Eł-Malik  es-Balih,  wreszcie  w  r. 
1 364  emir  Szeichu  wydobył  go  z  więzienia. 
Panował  potem  jeszcze  H.  do  1361,  w  którym  ' 
został  zamordowany  przez  przywódzcdw  Uame-  ^ 
luków. 

Hassan  O-azi,  admirał  turecki  (f  1790),  ro-  j 
dem  Pers,  który  wyemigrował  z  ojczyzny  i  wat^-  j 
pił  do  służby  deja  algierskiego;  zyskawszy  je-  | 
go  względy,  głównie  dzięki  odwadze,  wykazywa-  | 
nej  podczas  polowania  na  lwy,  został  mianowa- 
ny   gubernatorem  Tlemcenu.    Jednakże  nieba- 
wem,  ściągnąwszy  na  siebie  gniew  wielkiego 
wezyra,  uciekł  do  Hiszpanii,  a   następnie  udał 
się  do  Konstantynopola,  gdzie  sułtan  Mustafa 
UL  zamianował  go  wice-admirałem  i  włożył  na 
niego  obowiązek  reorganizacyi    floty  tureckiej. 
W  wojnie  rossyjsko-tureckiej  w  r.  1770  był  cieiko 
raniony  pod  Czesme,  gdy  okręt  jego  wyleciał  w  po- 
wietrze, on  sam  zaś  ledwie  ocalił  życie  na  płyną- 
cej belce.    Wyleczywszy  się  z  ran,  walczył  da- 
lej i  wyparł  Bossyan  z  wyspy  Łemnos,   a  na- 
stępnie bronił  cieśniny  Dardanelskiej;  poczem 
otrzymał  nominaoyę  na  admirała.    Podczas  po- 
wstania wschodnich  prowiuoyj  tureckich  waicsył 
w  Egipcie,  gdzie  pobił  Tabira,  następnie  w  Sy- 
ryi,  a  nakonieo  na  Morei,  gdzie  stłumił  wybuoh 
Majnotów,  poczem  zawarł  z  nimi  w  r.  1777  n- 
godę,  mocą  której  uznali   zwierzohoiotwo  suł- 
tana i  zobowiązali  się  do  płacenia  rocznego  po- 
datku.   Później  H.  rozgromił  Szkipetarów  albań- 
skich, których  powołał  był  do  walki  z  Majaota- 
mi,  i  z  4000  głów  pobitych  ludzi  ułotył  pira- 
midę na  pofn  bitwy.    Podczas  drugiej  wojny 
z  Rossyą  w  r.  1788  flota  H-a  była  całkowicie 
zniszczoną  w  chwili,  gdy  dąiył  na  odsiecz  oblę- 
żonemu Oczakowowi.    W  następnym  roku  wy- 
ruszył do  Bessarabii,  by  stamtąd  wyprzeć  woj- 
ska rossyjskie,  ale  wkrótce  potem  umarł,  podo- 


Digitized  by  Google 


HasBan  (Abu-ali-el-)  —  Hassel  Jan  Jerzy. 


461 


bno  otnity,  otrsymawszy  nakrótko  pried  śmier- 
cią nominaoyę  na  wielkiego  wezyra.  ^■ 

Hassan  (Abu-ali-el-H.),  ob.  Al  baz  en. 

HaaBan  ibn  Sab  ab,  ob.  Assaaini. 

HftggąfgpTlj.  ob.  Asa  a  sin  i. 

Buse  Fanatyna,  s  domu  Bordoni,  jedna 
I  najwiekssyci)  śpiewaczek  XVIII  atoleoia  (*  r. 
160a  w  Weneoyi— t  około  1780).  Po  ukoAcze- 
nio  Btndyów  u  Gaspariniego  wystąpiła  na  sce- 
nie w  Wenecyi,  później  w  Neapolu,  z  powodze- 
niem nadzwyczaj  nem.  W  r.  1724  wezwano  ją 
do  Wiednia,  gdzie  jej  ofiarowano  15  000  gulde- 
nów płacy  rocznej.  Stąd  udała  się  do  Londy- 
nu, gdzie  walczyła  zwycięsko  ze  słynną  śpie- 
waczką Cuzzoni  (1726  —  28).  Wróciwszy  do 
Wenecyi.  poznała  się  ze  sławnym  kompozyto- 
rem Janem  Adolfem  Hassę,  z  którym  zawarła 
związek  małteńaki,  a  następnie  wyjechała  z  nim 
do  Drezna,  gdzie  ją  mianowano  pierwszą  śpie- 
waczką teatru  królewskiego.  Na  tern  stanowi- 
iku  pozostała  a2  do  1763  r.,  poozem  wyjecbała 
do  Wiednia.  (Ob.  Hassę  Jan  Adolf). 

Easse  Jan  Adolf  f*  26  marca  1699  w  Ber- 
gedorf  pod  Hamburgiem — f  16  grudnia  1783 
w  Wenecyi),  znakomity  kompozytor  oper.  Za- 
wód artystyczny  rozpoczął  w  Hambnrgu  Jako 
śpiewak  operowy  (tenor).    W  r.  1722  śpiewał 
«  Brukselli,  a  w  roku  następnym  w  Brunświku, 
gdzie  wystawił  pierwszą  swtt  operę  „Antigonus". 
Opera  nie  miała  wielkiego  powodzenia;  niemniej 
H.  tak  wyraźne  złożył  w  niej  dowody  niepospo- 
litego uzdolnienia  swego  w  kierunku  kompozyoyi 
dramatycznej,  że  postanowił  wyrzec  się  karye- 
ly  śpiewaczej  a  poświęcić  wyłącznie  muzyce. 
Jakoi  w  1724  r.  wyjechał  do  Neapolu,  gdzie, 
naprzód  pod  kierunkiem  Porpory,  a  następnie 
Aleksandra  Scarlattiego.  odbył  studya  gruntowne. 
Pierwszym  owocem  tycłi  studyów  była  opera 
,11  flesostrate",  wystawiona  w  Neapolu,  która 
imię  jego  rozsławiła  po  całym  półwyspie  Ape- 
niikskim.    W  1727  r.  poznał  w  Weneoyi  słynną 
śpiewaczkę  Faustynę'  Bordoni,  z  którą  w  trzy 
lata   później  zawaił    śluby  małżeńskie.  We- 
zwany przez  Augusta  II-go,  elektora  saskiego 
i  króla  polskiego,  opuścił  Włochy  i  przybył  do 
Drezna  1731  r.,  gdzie  objął  dyrekcyę  opery 
[Włoskiej,  a  jego  żona  stanowisko  pierwszej  śpie- 
^u!zU.    Po  śmierci  Augusta  II-go  wyjechał  do 
włoch,  wkrótce  jednak  powrócił  na  dwór  Au- 
nsta  m,  na  którym  dosłużył  się  posady  ,ober- 
apelmistrza  dworu  saskiego  i  polskiego".  Pod- 
las  bombardowania  Drezna  w  1760  r.  stracił 
.  prawie  całe  swoje  mienie,  jakoteż  bibliotekę, 
Tftz  z  wieln  już  wykończonemi  partycyami  oper 
innych  kompozycyj.    Nadomiar  nieszczęścia, 
powoda  nieszczególnego  stanu  finansów  dwom 
rólewskiego  cofnięto  pensyę.  zarówno  jemu  jak 
jego  małżonce,  co  ich  skłoniło  do  opuszczenia 
rezna  i  przeniesienia  się  do  Wiednia.    Tu  H. 
tpisał  i  wystawił  parę  oper,  które  opróżnioną 


jego  kasę  zasiliły  znacznie.  W  czasie  podróży 
do  Włooh  umarł  w  Weneoyi.  H.  był  kompozy- 
torem nadzwyczajnie  płodnym.  Napisał  prze- 
szło 100  oper,  11  oratoryów,  5  Te  denm,  »Re- 
ąuiem"  na  śmierć  Augusta  II,  słynne  „Misere- 
re", wiele  liłanij,  motetów,  kantat,  sonat  forte- 
pianowych, koncertów  na  flet  i  w.  Śn.  ^ 

Hasse  Jan,  prawnik  niemiecki  (*  24  lipca 
1779  w  Kieł— t  J8  listopada  1830  r.),  od  r. 
1811  profesor  prawa  w  Jenie,  Królewcu,  Berli- 
nie i  Bonn.  Ważniejsze  prace:  „Die  Oulpa  des 
rbmischen  Reehts"  (1815;  wyd.  2-e,  staraniem 
Bethmana-Hollwega,  1838);  „Daa  Giiterrecht  der 
Ehegatten  naoh  rfim.  Becht"  (1824).  Założył 
wraz  z  Pnohtą  i  Blnmem  znane  czasopismo 
„Rheinisches  Museum".  O  nim  pisał  Telchmann 
w  ,Allg.  D.  Biogr."  X.  »• 

HaiBO  Karol  Ewald  (*  w  Dreźnie  d.  23 
czerwca  r.  1810),  lekarz.  Do  nauk  zawodo- 
wych przykładał  się  początkowo  w  akademii 
medyko- chirurgicznej  w  Dreźnie,  następnie  na 
wydziale  lekarskim  w  Lipsku,  gdzie  w  r.  1833 
dyplom  doktorski  otrzymał.  Odbywszy  podróż 
naukową  do  Paryża  i  Wiednia,  powrócił  do 
Lipska  i  został  tamże  w  roku  1836  prosekto- 
rem  i  docentem  prywatnym.  W  r.  1830  miano- 
wano go  profesorem  nadzwyczajnym  anatomii 
patologicznej,  której  nauczał  do  r.  1844,  gdy 
otrzymał  katedrę  profesora  zwyczajnego  patolo- 
gii i  kliniki  w  Zurychu.  Stanowisko  takie  samo 
zajął  w  r.  1852  w  Heidelbergu,  ale  i  tam  ró- 
wnież niedługo  pozostał,  gdyż  już  w  r.  1856 
przyjął  katedrę  w  Oetyndse  i  zajmował  ją  do 
r.  1878,  w  którym,  otrzymawszy  emeryturę, 
osiadł  w  Hameln  (w  Hannowerskiem).  H.  w  swoim 
czasie  był  ceniony  jako  klinicysta  i  jako  pi- 
sarz; powodzeniem  szczególnem  cieszyły  się  dzie* 
ła  jego:  ^Anatomische  Besohreibung  der  Krank- 
heit«n  der  Circulations-  und  Respirationsorgane* 
(IjipBk  1841;  przekład  ang.  Londyn  1846;  jest 
też  tłómaczenie  hollend.);  ,Die  Menschenblat- 
tern  und  die  Knhpockenimpfung,  eine  geschiohtli- 
cbe  Skizze'  (Lipsk  1852)  i  „Die  Kranklieiten 
des  NerYcnapparates"  (Erlangen  1855;  tworzy 
część  Yirchowa  „Handbuch  der  spec.  Pathol. 
u.  Therapie";  wyd.  2-e  tamże  1868).  Zasilał 
też  lioznemi  pracami  drobniejszemi  wydawnic- 
twa peryodycznt.'  lekarskie  i  był  stałym  współ- 
pracownikiem następujących:  „Schmidfs  Jahr- 
bucher",  „Zeitschrift  fUr  rationelle  Med."  i  „Deut- 
sche Med.". — Por.  ^Biograph.  Lexikon  der  her- 
Yorrag.  Aerzte'  (T.  Ul,  str.  78)  i  J.  Pagel 
„Einfiihrung  in  d.  Oesch.  der  Med."  (Cz.  I,  str. 
417).  ^^'■•^■P- 

Hassel  Jan  Jerzy  (*  1770  w  Wolfenbut- 
tel — t  1829  w  Weimarze),  statystyk  i  pisarz 
niemiecki.  Urzędował  w  Weimarze  i  Kasselu. 
Ogłosił  jednę  z  pierwszych  statystyk  p.  u.  „Lehr- 
buch  der  Statiatik  der  europaischen  Staaten* 
(Weimar  1812).   Wydał  .YoUstandiges  Lehrbuch 
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der  neneeten  Welthegcbreibung"  (Weimar  1819— 
85;  część  tego  dzieła  wyszła  po  jego  ómierci 
na  zasadzie  zebranych  przez  niego  materyałów). 
Należał  do  współredaktorów  ^Allgemeine  Enoy- 
klopaedie*  Ersoha  i  Grubera.  Bt.  a.  k. 

Kasselbaoh  H.,  weterynarz  niemiecki,  z  któ> 
rego  prao  przyswojono  literaturze  naszej  nastę- 
pujące: -Zaraza  śledziony.  Z  niemieckiego  prze- 
łożył J.  R."  (Berlin  1860,  w  I2-ce,  str.  40) 
i  .Poradnik  w  owczarni,  czyli  hodowanie  owiec 
według  najnowszych  doświadczeń,  zarazem  prak- 
tyczne sposoby  rozpoznawania  i  leczenia  chorób 
n  owieo.  Do  tego  dodane  weterynarsko- policyjne 
i  desinfekcyjne  przepisy  i  apteczka  domowa" 
(Berlin  1860,  w  8-ce,  str.  162;  to4  wyd.  2-e 
tamże  1862;  wyd.  a-e  Poznań  1867).— Por.  S. 
Kośmińskiego  „Słownik  lekarzów  pols.'  (str. 
162).  Dr  J.  P. 

nasseląnist  Fryderyk  Karol  (*  w  Kur- 
landyi  w  połowie  wieku  XVni  —  t  w  Krakowie 
w  r.  1818),  lekarz.  Wykształcenie  zawodowe 
otrzymał  w  Petersburgu  i  w  Wiedniu,  gdzie  też 
w  r.  1777  dyplom  doktorski  otrzymał.  Od  r. 
1785  był  lekarzem  nadwornym  króla  Stanisła- 
wa Augnsta;  ostatnie  lata  życia  spędził  w  Kra- 
kowie.—Por.  8.  KośmińskieKO  .Słown.  lek. 

pols.*  (sfer.   162).  T>r3.F. 

Hasseląnist  (Hasselkwist),  herb  polski 
z  nadania.  Na  tarczy  czterodzielnej.  w  polach 
I  i  IV,  czerwonych— róg  jeleni  złoty  i  bawoli 
czarny  rzędem;  w  polach  II  i  III.  błękitnych- 
trzy  pasy  ukośnie  wprawo,  średni  między  czte- 
rema gwiazdami  złotemi,  naprzeciw  siebie  po 
dwie  ułożonemi.    Nad  hełmem  w  koronie  róg 


Fig.  95.    Hasselqaist  (herb). 


jeleni  i  bawoli.  Labry  z  prawej  strony  czer- 
wone, z  lewej  błękitne — podbite  srebrem.  Na- 
dany Karolowi  Fryderykowi  de  Haseelquist,  do- 
ktorowi medycyny  i  b.  koneyliarzowi  Stanisława 
Augusta,  przez  Franciszka  I,  cesarza^austryaokie- 
go,  w  r.  1807  według  .Herbarza  Królestwa  Pol- 


skiego*, zaś  w  r.  1811  wedtog  HalaAim,- — Zr6> 
dła  „Herbarz  Król.  Pola.',  Sflif^  fioi^omkiU 
Ostrowski. 

Hasselt,  główne  miasto  prowincyi  belgźjskitfij 

Limburg,  nad  rz.  Demer;  krzyżownica  dróff^ 
żelaznych:  Akwizgran- Antwerpia,  H.-Laodea,  B.* 
Maeseyk,  Liittich  (Łióge.  Leodiam)  -  Eindbofea; 
uprawa  tytoniu,  oykoryi,  marzanny  farbierskiej 
(Rttbia  tinctomm  na  alizarynę),  fabryki  tytoniu, 
koronek,  płótna.  13  250  m-oów  tlB^K  około 
14  000  (1898).  Zwycięstwo  1831  r.  Ho]lendrdv 
pod  księciem  Orai^kim  nad  BelgUczykami  pod 
przewodem  Daine'a.  ^-  ^■ 

van  Eassolt  Andrzej  Henryk  Konstan- 
ty, historyk  i  poe.ta  belgijski  (*  1806  w  Mast- 
rycheie— ł  1674  w  Josse  ten  Noda).  Był  kon- 
serwatorem biblioteki  królewskiej  w  Brnkselli. 

a  od  1850  inspektorem  szkół  normalnych  w  ca- 
łem  państwie.    Do  Akademii  belgijskiej  naleftał 
jaż  od  r.  1887.   Główne  dzieła  jego  z  dziedzi- 
ny historycznej  są  następujące:  ,Histoire  de  la 
poósie  firanęaise  en  fielgique*  (Bruksella  1838); 
„Hietoire  de  Rubens"  (tamże  1840);  ,Les  Belges 
aux  croisades'  (1846,  w  2-ch  tomach);  .Histoire 
des  Belges"  (1847,  w  2-oh  tomach);  „Splendeur 
de  Tart  en  Belgiąue"  (1848);   ,La  Be]giqae  pit- 
toresąue"   (1858).    Brał   też  udział  w  wydaw- 
nictwach patryotycznych  belgijskich,  jak:  ,  Lei 
Belges  illustres",  „La  Belgique  monumeatale", 
„La  biblioth&que  natiouale'  i  inne,  nadto  zaś 
przykładał  się  gorliwie  do  krzewienia  belgijsko- 
francuskiego  piśmiennictwa  Indowego  nowellami, 
sielskiemi  powieściami  i  Wypisami  do  szl^olnego 
i  domowego  użytku.    Jego  ^Poósies"  (Bruksella 
1852  —  68,  3  tomy)  stawiają  go  w  rzędzie  naj- 
zdolniejszych  poetów  belgijskich.  Najznakomit- 
szym na  tern  polu  utworem  jest  jego  epopeja 
w  czterech  pieśniach  p.  t.  ,Quatre  incamations 
du  Christe".    Zbiorowe  wydanie  pism  H-a  wy- 
szło w  Brukselli  1875 — 78,  w  8-n  tomach.  Życie 
jego  opisał  AIvin  (Bruksella  1877).  * 

Hasseofraiz  Jan  Henryk,  chemik  i  rewo- 
lucyonista  francuski    (*  20  grudnia  1755  r.  — 
ł  26  lutego  1827  r.  w  Paryżu).  Początkowo 
majtek,  później  cieśla;    po  wyzwolenin  się  na 
majstra,  czując  braki  w  swem  wykształcenia, 
studyuje  matematykę  i  nauki  techniczne;  w  ro- 
ku 1780  otrzymuje  stopień  inżyniera  -  geografa. 
W  1783  z  polecenia  rządu  zwiedza  Styryę,  Ka- 
ryntyę,   Węgry  i  Niemcy,  studyująo  górnictwo. 
Po  powrocie  otrzymuje  stanowisko  preparatora 
w  pracowni  Lavoisiera.    Jako  członek  klubu  Ja- 
kobinów i  członek  gminy  paryskiej,  wpływa  na 
odłożenie  oznaczonego  na  dzień  31  maja  schwy- 
tania Żyrondystów  na  dzień  następny  i  tym  spo- 
sobem ratuje  wielu  życie  i  wolność.    H.  zreor- 
ganizował szkoły  wojskowe  i  przyczynił  się  do 
założenia  szkoły  politechnicznej,  w  której  mia-. 
nowany  był  w  1794  profesorem  fizyki. — Pozo- 
stawił po  sobie:  .Cours  de  phyBiqu6  cóleste' 
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(Psryt  1803);  .Traitó  de  Tart  du  oharpentier'^ 
(1801);  „Sidórotechaie  de  Tart  de  tmiter  les  mi- 
neranx  de  fer  ponr  en  obtenir  de  la  foate  du 
fer  et  de  Taoier"  (1812,  4t.);  .Dictionnaire  phy- 
riqne  de  rEno^oIopódie"  (4  t.);  ,Traitó  de  Tart 
de  ealeiner  la  pieire  oaloaire*  (1826).  ^- 

Hassenpflng  Hans  Daniel  Ludwik  Fry- 
deryk, miniBter  heski  (*  1704  w  Hanau  —  f 
1862  w  Marburgu).  Kampanię  r.  1813  odbył 
jako  ochotnik,  wszedł  następnie  do  sądu,  gdzie 
ujmował  coraz  wyższe  stanowiska;  wreszcie 
T  1882  sostał  ministrem  sprawiedliwości  i  spraw 
wewnętrznych  elektorstwa  Heskiego.  Rozpo- 
csąt  natychmiast  walkę  z  nową  konstytuoyą  hes- 
Btą  s  r.  1831,  z  repreaentaoyą  narodową,  z  pra- 
są, korporacyami  i  t.  d.;  zapanowała  slirajna 
reakcya  i  trwała  do  r.  1837,  w  którym  H.  po- 
dał 8iQ  do  dymissyi.  Był  potem  naczelnikiem 
nądn  w  Hohenzollern  -  Sigmaringen,  gubernato- 
rem cywilnym  wielkiego  księstwa  Luksembur- 
skiego, prezesem  sądu  apellaoyjuego  w  Gryfii 
w  PruBach.  W  1860  na  wezwanie  elektora 
wrócił  do  służby  heskiej,  objął  prezydyum  mi- 
nistrów i  zaczął  znów  walkę  z  reprezentacyą. 
Wtargnięcie  wojsk  austryackich  i  bawarskich 
(1850),  zniesienie  konstytucyi  z  r.  1831  i  ogło- 
szenie nowej  było  dziełem  H-a.  Elektor,  który 
go  nie  lubił,  znosił  go  dopóty,  dopóki  ma  był 
koniecznie  potrzebny.  To  też,  gdy  w  r.  1855 
H.,  obrażony  przez  zięcia  elektora,  podał  się 
do  dymissyi,  elektor  uwolnił  go  od  urzędów; 
H.  przeniósł  się  wtedy  do  Marburga,  gdzie  prze- 
bywał do  śmierci. 

HassewloZ  Stanisław  (*  w  Lubelskiem  d. 
15  kwietnia  r.  1842),  lekarz  spółozesny.  Ukoń- 
czywszy gimnazyum  w  Lublinie,  w  roku  szkol- 


Fig.  96.  HasBewicz  Stanisław. 


nym  1868/9  zapisał  się  w  Warszawie  w  poczet 
uczniów  nowo-otworzonej  Ces.  król.  Akademii 
medyko -chirurgicznej.  Zamieszki  krajowe  w  r. 
1863  zmusiły  go  do  wyjazdu  za  granicę.  Spę* 


dziwszy  początkowo  czas  pewien  w  Krakowie, 
udał  się  następnie  do  Paryża,  gdzie  wstąpił  na 
wydział  lekarski  i  ukończył  go  chlubnie  w  roku 
1860,  nzysknjąc  zarazem  dyplom  doktorski  za 
rozprawę  p.  n.  „De  la  Choróe  et  de  son 
traitement  pu  le  Chloral"  (w  4-oe,  str.  57). 
Rozprawa  ta,  zalecona  przez  wydział  lekarski, 
odznaczona  była  przez  ministeryum  oświaty 
wzmianką  zaszczytną  (mention  honorable).  Nie 
mając  zamiaru  pozostawania  we  Franoyi,  H. 
przybył  do  Krakowa,  i  poddawszy  się  tamże  po- 
nownie egzaminom,  w  r.  1870  osiągnął  potwier- 
dzenie godności  doktorskiej  wraz  z  prawem  wy- 
konywania sztuki  lekarskiej  w  granicach  Austryi, 
Od  r.  1874  stale  mieszka  latem  w  Karlsbadzie, 
jako  lekarz  zdrojowy,  używając  powagi  oraz 
uznania  od  kolegów,  którzy  w  r.  1897  wybrali 
go  na  wiceprezesa  tamtejszego  towarzystwa  le 
karskiego;  godnośó  tę  piastuje  dotąd  (r.  1901). 
Porą  zimową  zwykle  miesięcy  kilka  spędza 
w  Warszawie,  lub  odbywa  podróże  dalsze.  H. 
jako  lekarz  oieszy  się  powodzeniem  znaoznem, 
a  liczni  chorzy  zajmują  mu  czas  zupełnie,  tak; 
że  brak  mu  go  na  prace  literacko- naukowe;  nic 
też,  oprócz  rozprawy  doktorskiej,  nie  napisał 
dotąd.  Obok  ząjęó  zawodu  swego  należy  od 
lat  wielu  czynnie  i  gorliwie  do  walki  przeciw 
niemozyźnie  na  Szląsku  austryackim.  Jemu  za- 
wdzięcza istnienie  swe  pierwsza  szkoła  ludowa 
polska  w  Cieszynie,  założona  w  r.  1899,  wy- 
łącznie żrodkami  jego  wyposażona  dostatnio 
i  utrzymywana  należycie.  Na  cele  podobne, 
społeozno-narodowe,  H.  również  gotów  jest  łożyć 
zawsze  niemniej  hojnie.  ^ 

HaBSkarl  Jastus  Karol,  podróżnik  i  przy- 
rodoznawoa  (*  1811  w  Kassel  — f  1894  w  Kli- 
wii).  Od  r.  1827  uczył  się  ogrodnictwa  w  Pop- 
pelsdorf,  od  roku  zaś  1834  poświęcił  się  stu- 
dyom  przyrodniczym  w  Bonn.  W  r.  1836  udał 
się  na  wyspę  Jawę,  otrzymał  kierownictwo  nau- 
kowe ogrodu  botanicznego  w  Buitenzorg  i  odbył 
wiele  podróży  po  wnętrzu  tej  krainy.  W  roku 
1848,  wróciwszy  do  ojczyzny,  był  sekreta- 
rzem izby  handlowej  w  Diisseldorfie.  R.  1852 
na  zlecenie  rządu  hollenderskiego  wybrał  się  do 
Limy,  stamtąd  zaś  1853  wgłąb  Peru  dla  spro- 
wadzenia sadzonek  chinowcowych  (Ciuch  o  na, 
ob.)  na  Jawę  i  z  niezmierną  trudnością  zdobył 
zaledwie  500  młodych  drzewek,  które  wyprawił 
do  BatawU.  Założywszy  plantaoyę,  pielęgnował 
ją  aż  do  r.  1856,  ale  nie  ndało  mu  się  utrzy- 
mać ich  więcej  nad  157.  Stan  zdrowia  zmusił 
go  w  tymże  roku  do  uwolnienia  się  ze  służby 
holleuderskiej,  poczem  zamieszkał  w  Kliwii. 
Napisał:  „Plaatae  javanicae  Tariores*  (Berlin 
1847);  .Filices  jaYanicae"  (Lejda  1865);  .Retzia 
V.  obsenrationes  botanicae  de  plantis  horti  bota- 
nici  Bogoriensis"  (1856);  .Hortus  bogoriensis 
descriptus,  v.  Retziae  editio  noYa"  (część  I,  Am- 
sterdam 1658,  część  II  w  „Boplandia"  1859); 
„Nener  Schllissel  zn  Rnmps  Herbarium  amboi- 
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nenae"  (Halla  1866);  »Horti  malabarioi  Rheede* 
oni  clavis  loonpletisaima"  (Drezno  1867)  i  ,Com- 
melinaceae  indioae*  (Wiedeń  1870).  * 

Hassler  Jan  (*  w  Bemie  około  połowy  wie- 
ku XVI),  lekarz  szwajcarski;  zajmował  się  wy- 
konawstwem lekarskiem  w  Polsce.  Jako  men- 
tor towarzyszył  Krzysztofowi  Dorohostaj- 
skiemu  (ob.),  udającemu  się  do  Niemiec  po 
naukę.  Gdy  bawili  w  Sztrasbur^,  Hassler  dla 
pozyskania  godności  m  agistra  filozofii  od- 
był dysputę,  podczas  której  naraził  się  rektoro- 
wi uniwersytetu,  co  w;  wołało  skazanie  go  na 
więzienie  dziewięciodniowe;  nie  chcąc  poddać 
się  wyrokowi,  potajemnie  uciekł  i,  udawszy  się 
do  Fryburga  w  Bryzgowii,  dopiero  po  pewnym 
czasie  dyplom  doktorski  osiągnął.  Niewątpliwie 
przebywał  potem  w  Polsce,  może  w  dobrach 
ucznia  swego  w  Oszmiaooe,  koleje  iycia  jego 
dalsze  wszakże  znane  nie  są. — Napisał;  ,,De  lo- 
giatica  medica  sive  de  medioameutornm  simpli- 
cinm  et  eompositorum  qnalitatum  gradus,  pur- 
gantiunique  doses  et  proprietates  investigandi  ra- 
tione  apodictica"  (bez  wym.  miejsc.,  r.  1578, 
w  4-ce)  i  „ParadoKUS  annorum  mundi  a  orea- 
tione  ad  Jesum  Cbristum  Servatorem  e  solis  Ut- 
teris  sacris  deprompta  oompntatio  aocurata.  Gum 
aurei  numeri  terminique  paschalis  integritati 
suae  reatitutione  certissima"  (Wilno  1595,  w  4-ce, 
kart  16,  u  S.  Sulzera). — Por.  L.  Oąsiorow- 
skiego  „Zbiór  wiad.  do  bistoryi  sztuki  lek. 
w  Polsce"  (T.  I,  Btr.  266)  i  S.  Koźmińskiego 
„^own.  lek.  pols."  (str.  162).  Drj.  p. 

H&S8ler  Jan  Wilhelm  (*  29  marca  1747 
w  Erfurcie  —  f  29  marca  1822  r.  w  Moskwie), 
kompozytor  muzyczny  niemiecki,  uczeń  Kittla. 
Z  początku  hył  organistą,  później  wytworzył  or- 
kiestrę własną  w  Erfurcie,  z  którą  dawał  kon- 
certy popularne,  W  1792  powołano  go  do  Pe- 
tersburga na  kapelmistrza  orkiestry  dworskiej. 
Po  dwóch  latach  przeniósł  się  do  Moskwy,  gdzie 
zajmował  się  udzielaniem  lekcyj  gry  na  forte- 
pianie. Napisał  znaczną  liczbę  sonat  fortepiano- 
wych, koncertów,  fantazyj,  pieśni  i  t.  p.,  które 
w  swoim  czasie  cieszyły  się  wziętością  w  ko- 
łach muzykalnych. 

HaSBli,  górna  część  doliny  Aaru,  dopływu  Re- 
nu, a&  do  jeziora  Brienz,  40  kim.  długa.  Wspa- 
niałe wiiloki:  wodospad  Handegg  (76  m.;  około 
południa  kaskadę  szarozielonych  wód  Aaru,  po- 
mieszanych ze  srebrzystemi  potoku  Aerlen,  słoń- 
ce spina  tęczą);  wodospady  potoku  Reichen  (tar- 
tak), Alpbaohu;  bliźnie  lodowce  Łauteraar  i  Fin- 
steraar,  zrastające  się  z  sobą  jako  dolny  lo- 
dowiec Aaru — przezroczy  lodowiec  Rosenlaui, 
obecnie  bardzo  zmalały.  Mieszkańcy  —  Niemcy, 
protestanci — trudnią  się  snycerstwem  na  drzewie, 
gospodarstwem  alpejskiem,  przewodnictwem,  po- 
lowaniem na  kozice,  poszukiwaniem  kryształów; 
są  zręczni,  odważni,  sympatyczni.  Przejścia  gór- 
skie prowadzą  z  doliny  H.  do  sąsiednich;  od  je- 


fiasta  potioritatłs. 

ziora  Czterech  kantonów  do  Oberlaa^  ^om&Or 
skiego  wiedzie  droga  żelazna  na  BrSjug.  *** 

'  Haeta  potloritatia.  l)  Nazwa  r  dawnego  pr^^ 
wa  polskiego.    Hasta  po  łacluio:   tyka,  Inska. 
włócznia,  dzida.    Jeszcze  w  Rzymie  pnj 
dażach  publicznych,  dla  wskazioila  laid^ifedit  1  Js^ 
ko  symbol  czynności  urzędowej  zatykano  wiÓax^ 
nię,  stąd  powstały  zdania:  sub  hasta  Tendere* 
hasta  Yenditionia  ad  bastam  piihlicu-m  nuuquairr 
accessit  (pod  włócznią  przedawaó,  dzida  przeda*- 
na,  licytacya,  korzyści  nie  pomnaża).  Połioritas 
po  łacinie:  lepszośó,  pierwszeństwo;  w  naazycłi 
dawnych  ustawach  synonim  porządku,  w  jaldin 
wierzyciele  majątku  nieruchomego  zaspokojeni 
być  mają  w  swych  pretensyach.  Konstytacya 
z  1588  roku  (.Vol.  leg."  II,  1210)  ustanowiła 
hypotekę  w  słuwacłi:  „O  ważności  zapisów.  De- 
klarując in  uniTersnm  ważność  zapisów,  aby  się 
ludzie  nie  zawodzili,  pożyczając  pieniędzy  super 
bona  onerata:  postanawiamy,  iż  kto  będzie  miał 
pierwszy  prawo  i  zapis  ad  bona  aliąua,  tego  bę- 
dzie potioritas,  i  choćby  też  kto  przezyski  i  po- 
sessyę  za  pośledniejszym  zapisem  otrzymał,  tedy 
pierwszego  zapisu  summa  i  przezyski  mają  być 
ważniejsze  i  naprzód  iść,  wyjąwszy  gdyby  kto 
hył  triennalis  possessor,  albo  de  iure  prawo  je- 
go nalazło  się  nieważne.    W  czym,  żeby  sią 
zabieżało  fraudi  et  dolo,  tedy  warujemy,  żeby 
wszelkie  zapisy,  któreby  w  księgach  jakich  od- 
ległych grodzkich  albo  ziemskich  zeznane  były, 
ad  proprinm  forum  Terrestre  vel  Castrense,  ubi 
bona  reoognoscentis  consistunt,  per  modum  obla- 
tae,  per  creditorem  vel  debitorem,  abó  sługę 
którego  z  nich  wpisowane  dla  wiadomości  każ- 
dego były.    A  prioritas  tego  zapisu  ma  byó  li- 
czona od  onego  aktu,  gdy  będzie  in  proprio  foro 
per  oblatam    aktykowany.    To  te&  warujemy, 
iż  jeśliby  były  jakie  zapisy  na  zmowie,  ku  oszu- 
kaniu kredytorów  uczynione,  albo  z  jakiej  przy- 
czyny podejrzane,  tedy  o  to  będzie  wolno  pra- 
wem czynić  drugim  kredytorum,  którym  by  się 
ten  zapis  zdał  być  ku  szkodzie*.  Wyjaśniając 
w  dzisiejszej   mowie  ówczesny  styl  urzędowy 
doniosłego  znaczenia  ustawy,  widzimy  następne  za- 
sady hypoteki  polskiej:  przedewszystkiem  pierw- 
szeństwo (prior  temperę  potior  Iure)  między 
wierzycielami  jednych  dóbr  porządkiem  wnie- 
sienia wpisu  (sapisu)  do  ksiąg  właści- 
wych (bądź  grodzkich,  bądź  ziemskich),  dalej: 
pierwszeństwo  Uczy  się  od  daty  wpisu 
do  należytej  księgi,  czemu  nie  przeszkadza  na- 
wet posessya,   chyba,  że  posiadanie  trwa  już 
trzy  lata,  dalej  jawność  prawa  rzeczowe- 
go pod  warunkiem   wniesienia  jego  do  ksiąg 
właściwych  miejsca,  gdzie  dane  dobra  istnieją; 
nakoniec    zasada    szczegółowości  czyli 
specyalności  do  dóbr  oznaczonych  (tak  bo- 
wiem praktyka  sądowa  pojmowała  słowa:  ad 
buna  aliąua).  Słowem,  ustawa  z  1588  roku  wpro- 
wadza kontrolę  hypoteczną  długów  i  umów,  na* 
dających  prawa  rzeczowe,  żąda  aktu  niaędowe- 
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fo  i  wpisu,  wyklucia  bypotekę  ogólną  i  tajną. 
Wyjąteb,  sdaje  się,  był  tylko  następujący,  oduoń- 
nie  do  konstytncyi  na  tymte  sejmie  w  r.  1588 
aapadłej  („Vol.  leg.'  U,  1219)  p.  t.  .0  siostrach 
jurę  Tictorum  i  panlaeh  wiennych",  które  miały 
pnwo    łądi^  wyposaftenia  i  dóbr  prsepadłych 
na  kormyść  wiersycieli  (rodsaj  hy potoki  .praw- 
nej*  eo   ipao).    Brakowało  więc  hypotece  pol- 
skiej X  1588  r.  oddzielnych  ksiąg  dla  kaidyoh 
dóbr,   a  prayni^mniej  oddaielnyoh  kart  (corpus 
Łabolare).  i  podaiałem  na  tytuły  właanoóoi,  ob- 
eiątod   i  długów.    Dawoe  księgi  aądowe  były 
ogólae,  wspólne  i  wciągano  w  nie  akta  chrono- 
nologicanie.  Brakowało  wreszcie  procedury  sub- 
hastecyjnej,  t  j.  przedaly  dóbr  praez  lioytacyę 
pobliosną  i  klasyfikaeyi,  t.  j.  aaspokojenia  wie- 
Tsyoieli  ponądkiem  wpisn  a  ssacunkn  otray- 
raanego  na  lieytaoyi. 

2)  W  tern  miejscu  wyjańniÓ  mo2na  dopiero 
sbies  wyrasów  htifła  potioritatis:  jest  to  konkurs 
wienycieli,  rosUór  między  nimi  mąjątku  w  na- 
tnrse,  wedle  laaady  pierwsaeństwa.  Subhastaoyę 
bowiem  dopiero  wprowadsa  ustawa  a  1798  roku, 
■  sejmu  grodzieńskiego,  zbyt  późno,  aby  mogła 
być  wykonywaną.    W  ciągu  %aś  całego  Istnie- 
nia BspUtej  mieliśmy  inne  stosunki  postępowa- 
nia konkursowego,   objęte  symbolioznie  p.  n. 
basta  potioritatis,  albowiem  i  sam  wjraz 
subhasta  (pod  włócznią)  jest  tei  umownym  zna- 
kiem myśli  prawniczej.  Tak  samo  potioriłas\  spra- 
wy poHorUałis  brano  u  nas  przenośnie  jako  sam 
konkurs  wierzycieli  i  sposób  ioh  zaspokojenia. 
Odrółniano  więc  poHorUas  voltinianay  dobrowolna, 
gdy  dłuinik  dóbr  obciążonych  lub  jego  spadko- 
bierca odstępował  od  majątku,  inaczej  czynił 
reces — i  wtedy  była  to  połioritas  recessuata  vel 
abjunaa^ — odprzysięgąjąc,  Ae  nic  dla  siebie  nie 
lostawil  (rodsaj  rzymskiego  cessio  bonomm,  fran- 
cosklego  oession  de  biens),  oraz  potioriłas  neeea- 
aaria^  t.  j.  postępowanie  konkursowe  wywołane 
praez    wierzycieli.    Na  Litwie  ową  procedurę 
iwano  eksdywizyą,  na  polską  zwyldą  mowę 
tłómaosono  przez  rozbiór  lab  sprawę  roz- 
biorową.   Główne  stadya  tego  procesu  były 
następujące:  Naleiało  przedewszystkiem  ,skon- 
winkowaó'  dłużnika,  t.  j.  zyskaó  na  niego  sądo- 
wy dekret  (wyrok),  nznający  sprawę  potioritatis, 
orai  wszystkich  wierzycieli  zapozwaó  pod  groź- 
bą utraty  praw  dla  niestawających;  potem  sąd 
na  xje:idsi0  dobra  szacował.    Z  kolei  rozpozna- 
wane były  pretengye  zgłaszających  się  wierzy- 
cieli»  i  to  nazywało  się  likwidaoyą.  której  na* 
stępstwem  był  dekret  liqnidationi8t  przyjmujący 
jedne  wierzytelności,  usuwający  inne.  Dalej  na- 
stępowało umieszczanie  w  należytym  porządku 
w  tabeli  długów;  ta  ozęśó  dekretu  (wyroku)  zo- 
wie się  decretum  colloeationis.  Ponieważ 
ustawa  a  1688  rokn  stanowiła    zasadę:  prior 
tempore  potun"  jurt  (pierwszeństwo  ze  względu 
aa  czas)  awycaajowo  —  jak  świadczy  Ostrowski 
(t.  I,  258/4)  —  ntworaył  się  więc  pewien  porządek 


w  kollokaoyi  pretensyl,  i  tak:  pierwsza  klasa 

obejmowała  pretensye  gruntowe  z  nieuchronnie 
potrzebnych  napraw  pochodzące,  a  wartość  dóbr 
podnoszące;  druga  klasa:  zasługi  dworskich  słu- 
żących miejscowych;  trzecia:  aapisy  (wpisy,  in- 
skrypcye)  praed  księgami  właśoiweml  leznane 
lub  roborowane  i  oblatowane  podług  daty  tychże 
(właściwe  długi  hypoteczne);  czwarta  klasa:  sum- 
my z  kart  ręcznych,  regestrów  rzemieślniczych, 
weksli,  od  daty  pozwu  kollokowane  być  winny; 
piąta:  prowizye  od  sum  lokowanych  ad  alterum 
tantum;  szósta  klasa:  zyski  i  przeiyski  sądowe, 
W  porządku  więc  wymienionym  wierzyciele  byli 
,immitowani*,  t.  j.  w  naturalne  posiadanie  dóbr 
dłużnika  wprowadsaui  (nie  dzielili  się  więc  sza- 
cunkiem, jak  dsiś  przy  subhaśeie,  ale  brali  sa- 
mą ziemię,  prsyczem  kredytor  większego  kapi- 
tału spłacał  mniejszego  lub  naodwrÓt,  albo  obąj 
odsiadywali  poseasyę  po  kolei).  Kredytorów  nie- 
utrzyroującyoh  się  w  taksie  odsyłano  do  innych 
dóbr  dłużnilca,  lecz  służyło  im  prawo  w  ciągu 
lat  30  (jus  deteriuB)  spłacić  ulokowanych  na  ta- 
beli i  objąć  dobra.  Co  ważniejsza,  praktyka  są- 
dowa dawała  prawo  wykupna  dóbr  wywłaszczo- 
nemu dłużnikowi;  zwało  się  to  reluicyą. 
Jeszcze  aa  rządu  pruskiego  i  austryackiego  by- 
ły procesy  reluicyjne,  któiym  koniec  położył  par 
tent  króla  pruskiego  z  24  listopada  1801  i  ce- 
sarza austryackiego  z  25  lutego  1808  r.  Co  się 
tyczy  właściwości  sądu  w  Koronie,  najpierw 
trybunał  sądził  sprawy  potioritatis,  ale  oaiaoo- 
wanie  i  likwidacye  poruciał  sądowi  ziemskiemu, 
potem  sazwycsaj  cały  proces  kończył  się  w  sądzie 
ziemskim;  strony  szły  do  trybunału  dopiero  wtedy, 
gdy  dobra  ulegające  rozbiorowi  znajdowały  się 
w  różnych  województwach.  Na  liitwie  sawsze 
trzeba  było  od  trybunału  rozpocząć,  a  pośred< 
nie  czynności  załatwiano  w  grodzie,  przyczem 
skryptów  nabytych  od  aodsoziemcćw  nie  umieaz- 
czano  w  tabeli. 

8)  W  zakresie  stosunków  miej s kich 
nie  brano  pod  uwagę,  ani  solennoścl  aktu,  ani 
pierwszeństwa  w  zaciągnięciu  długa  i  wobec 
zbiegu  wierzycieli;  gdy  majątek  nie  wystarczał, 
następował  proporcyonalny  rozdział,  t.  j.  dzisiej- 
sza distribution  par  contribution,  i  co  dziwnego, 
że  przeinaosono  w  prawie  miejskiem  naszem 
znaczenie  rzynukie:  lex  Faloidis;  przes  jwt  Fal- 
cidiae  [legis]  rozumiano  proporcyonalny  rozdział  ma- 
jątku lub  takąż  spłatę  długów  f,Vol.  leg."  Vin, 
166).  —  Porów.  Ostrowski  tom  I;  Bandtkie 
„ Prawo  prywatne ';  Korowioki  , Proces  oy - 
wilny  litewski" ;  Słoński  . Accessoria" ;  . Vol. 
legum"  (tom  V,  sir.  60,  122,  857;  VI,  441;  YIII, 
866,  428,  888).  O- 

Hastati  (domyśl,  milites)  oznaczają  wogóle 
ż(^ierzy  rzymskich,  zbrojnych  we  włócznię  (ha- 
sta). Jednakże  w  szczegółowem  pojęciu  rozumieć 
przez  wyraz  ten  należy  osobny  oddział  ciężkiej 
piechoty  rzymskiej,  i  to  pierwszy  s  trzech  śzy- 
ków  bojowydi  stńodawnego,  bo  csaaów  króla 

69 

Digitized  by  Google 


466 


Hastenbeck  —  Hastiags  Warren. 


Serwiusza  TuUiuBza  Biegającego,  legionu  rzym- 
skiego, liczący  zwykle  1  200  męia,  wybiera- 
nych z  najsilniejszych  i  najmłodszych  zaoięinych. 
Różnica  ta  w  formowanin  trzech  szyków  bojo- 
wych, które  składali  regularnie  H.,  Principes 
i  Triarii,  ustała  dopiero  w  ostatnich  czasach 
Rzeczypospolitej  Rzymskiej,  kiedy  Maryusz  zmie- 
nił taktykę  bojową  i  wojska  rzymskie  w  szyku 
kohortowym  sprawiać  począł.  Uzbrojenie  ich 
jednakie  pozostało  i  za  czasów  cesarstwa  bez 
znaczniejszej  zmiany,  gdyż  na  łakaoh  tryumfal- 
nych i  na  posągach  widzieć  dzisiaj  jeszcze  mo- 
żemy broń  ich  odporną  i  zaczepną,  zupełnie  po- 
dobną do  uzbrojenia,  które  opisuje  historyk  Po- 
libiusz,  żyjący  za  czasów  trzeciej  wojny  pnnio- 
kiej.  Uzbrojeni  wiQC  byli  H.  we  włócznię, 
w  krótki  miecz  hiszpański,  dalej  w  2y,  stopy 
szeroką  a  4  stopy  długą  tarczę  z  brzegiem  obi- 
tym żelazem,  w  pancerz  łańouszkowaty  (lorica 
serta),  w  hełm  śpiżowy  z  pióropu-  , 
szem  i  w  nagolenniki.  Ponieważ  włócz- 
nia do  walki  zbyt  ciężką  i  niewygodną 
była  i  tylko  do  żgania  się  nadawała, 
zastąpiono  ją  rychło  dwoma  lżejsze- 
mi  pociskami  (pilum),  na  7 — 8  stóp 
długiemi,  a  żelaznym  grotem. —  Por. 
Yarro  L.  L.  5,  89;  Liv.  22,  25; 
Polib.  6,  23;  Yeget.  Mil.  1,  20.  s.  Drz. 

Hael^nbdck,  wieś  w  pruskiej  re- 
gency i  Hanno werskiej ,  w  powiecie 
Hameln;  ma  kościół  ewangielicki  i  kil- 
kaset mieszkańców;  pamiętna  zwycię- 
stwem odaiesionem  przez  Francuzów 
pod  dowództwem  marszałka  d'E8trćes 
nad  Anglikami,  którymi  dowodził  ksią- 
żę Cumberland  (26  lipca  1757  r.). 

Hasting ,    wiking    duński  w  IX 
wieku.   Od  r.  850  do  863  najeżdżał 
Hiszpanię  i  Włochy,  gdzie  przez  pod- 
stęp zdobył  Lunę  w  Liguryi;  w  r.  866 
zaatakował  go  nad  Loarą  Robert,  hrabia  Pary- 
ża, i  zginął  w  tej  walce.   W  roku  872  H.  opu- 
ńoił  te  strony  wskutek  układu  z  królem  Lu- 
dwikiem; w  r.  889  grasował  nad  Sommą;  stam- 
tąd przeniósł  się  do  Anglii,  gdzie  go  król  AU 
fred  zmusił  do  zawarcia    pokoju  (893)  i  do 
ochrzczenia  synów. 

HastingS,  l)  miasto  i  hrabstwo  na  południo- 
wo-wBchod.  brzegu  Anglii,  jedno  z  tak  zwanych 
Cinąue  Ports  (ob.),  amfiteatralnie  nad  Kana- 
łem rozłożone;  ma  piękne,  nowe  ulice  z  wiel- 
kiemi  hotelami,  arkadami  etc,  bardzo  uczęszcza- 
ne zakłady  kąpielowe,  wiele  szkół,  nowy  ratuBz, 
teatr  i  z  górą  55  000  mieszkańców.  Od  zacho- 
du przytyka  do  H-a  przedmieście  Św.  Leonarda, 
założone  r.  1821  przez.  Decimusa  Burtona  z  wie- 
lu pięknemi  kościołami,  plantacyami  spacerowe- 
mi  i  długim  277  m.  mostem  do  wylądowywa- 
nia  okrętów.  Na  wzgórzu,  panującem  nad  mia- 
stem, leżą  wspaniale  ruiny  starego  zamku  H.  (fig.  97; 
najlepiej  utrzymała  się  kaplica  zamkowa).  Przy- 


stań miejska  zburzona  i^ostała  podczae  astamn 
w  w.  XVL    H.  było  widownią  zwycięstwu  Wił 
helma  Zdobywcy  nad  królem  Haroldem    (d.  14^ 
października  1066  r.).    Harold  ściągnął  w  Lon-' 
dynie  posiłki,    zajął    d.  13  października  silną 
pozycyę  pod  Senlao,  o  9  kim.  od  H.,   i  okop^  i 
się  tam.    Tu  zaatakował  go  Wilhelm  i  soatał 
zrazu  odparty;    dopiero  gdy  pozorna  noiecska 
Normannów  wywabiła  Anglosasów  z  okopów  — 
odwróciło  się  szczęście.    Po    zaciętej  walce, 
w  której  zginął  Harold,    Wilhelm  odniósł  zu- 
pełne   zwycięstwo    i    panowaniu  Anglosasów 
w  Anglii  nazawsze  koniec  położył.    H.  do  ro- 
ku 1 888  należał    do  hrabstwa  Sussez.  Jest 
tu  uzdrowisko  klimatyczne  i  kąpiele  morskie. — 
H.,  2)  główne  miasto  hrabstwa  Adams,  w  sta- 
nie Nebraska,    w  Ameryce   północnej.  —  H., 
3)  główne  miasto  hrabstwa  Dakota,  w  stanie 
Minnesota.  k 


Fig.  97.   Ruiny  zamku  Haatings. 

HastingB  Warren,  generalny  gubernator 
Indyj,  syn  dostatniej,  ale  zubożałej  rodziny 
z  hrabstwa  Woroester  (*  1732— f  1818).  Był 
obiecującym  uczniem  szkoły  Westminster,  ale 
nie  posunął  daleko  swych  studyów,  gdyż  był 
wysłany  przez  opiekuna  do  Indyj  dla  zrobienia 
tam  karyery,  tak  łatwej  wówczas  przy  protek- 
cyach  pod  zarządem  Kompanii  wschodnio-indyj- 
skiej.  Przechodzi  szybko  uiższe  posady  i  w  ro- 
ku 1704  powraca  do  Anglii.  Uważany  już 
wtedy  był  za  dobrze  obeznanego  z  administra- 
cyą  indyjską  i  po  pięcioletnim  pobycie  w  Lon- 
dynie, podczas  którego  zawarł  rozmaite  stosunki 
towarzyskie  w  świecie  literackim,  między  in- 
nymi z  Johnsonem,  powraca  do  Indyj  na  stano- 
wisko wice-gubernatora  Madrasu.  W  1771  r. 
przechodzi  do  Bengalu  jako  gubernator.  Na  tej 
posadzie  wykazuje  cały  rozmiar  swych  admini- 
stracyjnych zdolności,  wprowadzając  do  skarbo- 
wości,  do  sądownictwa,  do  cywilnego  zarządu 
ważne  reformy.    Podstawą  ich  było  powierzenie 
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posad  podnędnyoh,  ale  wymagających  dokładnej 
inajomoćci  miejBcowych  atosnnkdw,  krajowcom, 
pod  ścisłym  dozorem  i  dyrekcyą  wyiszych  a- 
nędiików — Anglików.  Zasady  tej  do  dziś  dnia 
tnymają  się  Anglicy  we  wszystkiob  swych  za- 
monUch  posiadłoddaoh.  Nakreśliwszy  plan  or- 
paiciny  swej  administracyi,  H.  postępował  sa- 
oodiielnie  i  nie  troszczył  się  o  poglądy  in- 
nydi  dygnitarzy,  co  usposobiło  ich  nleprzyja- 
inie  w^ędem  niego.  Skutkiem  wprowadzenia 
Bowflj  ustawy,  Regulation  Act,  która  stwo- 
n;ła  obok  gubernatorów  ciała  złożone  z  sądow- 
aików  i  wyższych  urzędników  angielskich,  przy* 
uło  uiebawem  do  kollizyi  pomiędzy  H-em  a  ni- 
mi. Za  icłi  poduszeseniem  rad2a  Nand  Kimar 
osUrłył  H-a  o  nadużycie  swej  władzy  i  o  prze- 
dsjaośó.  W  odwecie,  H.  oskarża  go  o  spisko- 
winie  przeciwko  Anglii  i  o  sdradę,  wytacza  mu 
proces  i  wymierza  na  nim  karę  śmierci.  Pó- 
iaiej,  podosas  wielkiego  procesu  wytoczonego 
H-owi,  Burkę  i  inni  jego  nieprzyjaciele  wysta- 
wiali tę  karę  jako  dowód  despotyzmu  H-a, 
I  Hacanlay  nie  wahał  się  w  swej  gwałtownej 
filipice,  pneoiwko  H-owi  napisanej,  twierdzió, 
ie  szło  ma,  nie  o  wymiar  sprawiedliwości,  ale 
poprostu  o  pozbycie  się  niebezpiecznego  prze- 
ciwuika  i  oskarżyciela.  W  tjm  samym  czasie 
H.,  dla  podniesienia  zmniejszających  się  docho- 
dów Kompanii  inrlyjskiej,  wypuszcza  handel  o- 
pism  s  Chinami  w  arendę:  filantropi  skorzystali 
łtego,  aby  nowe  zarzuty  przeciwko  niemu  sfor- 
mnłowaó.  Można,  istotnie,  ozynió  mu  rozmaite, 
ale  trzeba  wziąó  pod  uwagę  stosunki  ówczesne 
i  panujące  zasady  pod  dyrekcyą  Kompanii  in- 
djrjskiej,  a  dojśó  się  musi  do  wniosku,  że  H. 
uebył  bynajmni^  owym  ohydnym,  niemoralnym 
despotą,  za  jakiego  przeoiwoicy  przedstawić  go 
asłtowali.  Na  wszystkich  zajmowanych  przez  siebie 
itanowiskacb  zmierzał  on  do  jedynego  eelu,  któ- 
lym  było  ngmntowanie  władsy  z  wierzch  niozej 
Anglii  w  Indyach,  i  należy  przyznać,  że  żaden 
f  jego  poprzedników,  ani  z  jego  następców,  le- 
piej z  zadania  tego  się  nie  wywiązał.  W  1780 
r.  prowadzi  H.  wojnę  z  Fraocyą  i  zdobywa 
utnrmem  Gwalior,  następnie  walczy  z  sułtanem 
Tippn  Sigoa.  Ta  ostatnia  woj  na  kończy  się 
w  1781  r.  traktatem  Salbas,  który  był  nowym 
bokiem  do  rozszerzenia  władzy  Anglii  nad 
wielkorządzcami  Indyj.  Do  rzędu  tych  różnorod- 
nych energicznych  przedsięwzięć,  pomiędzy  któ- 
nmi  wymienić  można  odwołanie  gubernatora 
Madrasu  i  objęcie  jego  stanowiska,  należy  spór 
I  Chait-Singh*em,  radżą  Benaresu,  zajęcie  jego 
krajów,  wreszcie  konfiskata  skarbów  księżniczek 
Oude  ua  raeoz  skarbu  indyjskiego. — Przez  25 
lat  ustawicznej  akcyi  wojennej  i  administracyj- 
uj  w  Ittdyach,  jako  generalny  ich  gubernator, 
H.  miał  ob«k  siebie  wierną  i  oddaną  sobie  żonę, 
tttrooową  Imhoff,  którą  rozwiódł  z  jej  pierwszym 
n^iem.  Pomiędzy  rozmaitymi  zaś,  zazdrosnymi 
i  Bieprsejednanymi,  wrogami  jego  pnsedewszyst- 


kiem  wymienić  należy  wysoce  utalentowaną,  ale 
podstępną  i  wstrętną,  osobistość  Filipa  Francis. 
Jak  wiadomo,  przypisywane  jest  jemu  autorstwo 
owych  słynnych  Iiistćw  Juniusa,  które  stały 
jako  zagadka  jątrząca  prsed  politycznym  świa- 
tem angielskim  przez  kilka  dziesiątków  lat. 
Jako  podwładny  H-a,  Filip  Francis  nie  zanied- 
bywał  najmniejszego  środka,  aby  podkopać  sta- 
nowisko swego  zwierzchnika  i  bezcześcić  jego 
charakter.  Doprowadzony  do  ostateczności,  H. 
wyzywa  go  na  pojedynek  i  ciężką  zadaje  mn 
ranę.  Zaledwie  wyleczony,  Francis  udaje  się 
do  Anglii,  aby  przygotować  tum  zemstę. — W  r. 
1785  H.  powraca  do  rodzinnego  kraju,  nie  z  fan- 
tastycznemi  skarbami,  jak  chciała  legenda,  ale 
z  majątkiem  wynoszącym  80000  f.  st.,  co  było 
stosunkowo  niewielką  summą  dla  człowieka, 
który  przez  lat  tyle  pobierał  wysoką  pensyę. 
Niebawem  stronnictwo  whigów,  z  Burkem  na 
ezele,  podbunone  przez  F.  Francisa,  obiera  H-a 
za  kozła  ofiarnego,  który  ma  odpowiadać  za 
wszystkie  występki  i  nadużycia  dygnitarzy  an- 
gielskich w  Indyaoh.  Oskarżony  o  długi  szereg 
przestępstw  w  kwietnia  1787  w  Izbie  gmin,  H. 
stawiony  zostaje  w  r.  1788  przed  trybunałem 
Izby  lordów.  Na  146-a  posiedzeniach  w  West- 
minster  Hall  proces  ten  ciągnie  się  a^  do  1796 
r.  Pomimo  namiętnych  zezuań  Burke'a,  Sheri- 
dana,  Fosa,  tyle  dokumentów  i  tylu  świadków 
przemawia  na  korzyść  H-a,  że  siedmioletni 
proces  kończy  się  jednogłośnem  uniewinnieniem 
oskarżonego.  Koszty  tego  procesu,  wynoszące 
70000.  pochłonęły  całą  prawie  fortunę  H-a.  Udało 
mn  się  jednak  odkupić  rodzinne  dobra  Daylesford: 
tam  też,  aajmiijąc  się  rolnictwem,  spędza  H.  ostatni 
okres  życia.  Kompania  indyjska,  wdzięczna  za 
wyświadczone  sobie  usługi,  przyszła  mu  finanso- 
wo w  pomoc  i  zapłaciła  jego  długi.  W  ostatnich 
latach  odzyskał  względy  narodu;  oddawano  mu 
odtąd  różne  honory.  Wyrok,  jaki  wypowiedziała 
o  nim  historya,  przyznaje,  że  nie  przebierał 
w  środkach  i  nie  wahał  się  przekraczać  legal- 
nych Bzranek,  ale,  że  rządy  jego  w  Indyaoh 
oddały  narodowi  nadzwyczajne  usługi  i  u- 
twierdziły  zwierzchnictwo  Wielkiej  Brytanii 
w  południowo -zachodniej  Asyi.  ^- ^* 

EastingB  Franciszek  Rawden,  hrabia 
Moira,  baron,  a  nakoniec  pierwszy  margrabia 
Haatings  f*  1754 — f  1825  w  Neapolu);  wprost 
z  ławek  uniwersytetu  w  Oxfordzie  wohodzi  jako 
porucznik  do  armii  i  odpływa  w  1773  r.  do 
Ameryki.  W  wojnie  tej  okazuje  odraza  wielkie 
militarne  zdolności,  ale  też  i  wyjątkową  surowość 
względem  nieprzyjaciół,  zarówno  jak  swych  włas- 
nych podkomendnych.  Po  powrocie  do  Anglii 
w  1781  wohodzi  do  parlamentu,  a  Jege  świetna 
osobistość  zwraca  powszechną  uwagę.  Jako  oso- 
bisty przyjaciel  księcia  Walii,  wmieszany  w  róż- 
ne wojskowe  i  towarzyskie  awantury,  przebiega 
szybko  coraz  wyższe  stopnie  wojskowe,  do  cze- 
go wojna  z  Franoyą  daje  mu  pożądaną  okasyę. 
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Wyohodti  z  Dlcjj  w  randae  generał  majora  w  r. 
1798.    W  tymie  samym  roku  wchodzi  jako  hra- 
bia Moira  do  Iiby  lordów,  gdiie  występuje  ja- 
ko gorąoy  orędownik  swobód  politycinyoh  1  re- 
ligijnych Irlandyi.   łBył  jednak  zbyt  ntobliwym 
i  uraźliwym  na  Irodowiako  ŁowarzyBkie,  w  któ- 
rem  żył,  aby  iió  nt^m  gościńcem  męća  sta- 
nu.  Zresztą,  zamiłuwany  w  zawodsie  wojsko- 
wym, nie  olioe  go  porsnoló.   Wysłuiy  Jako  do- 
wódzoa  sił  zbrojnych  do  Szkooyi.  pozostaje  tam 
lat  kilka  i  zdobywa  sobie  szeroką  popularność. 
W  1808  r.  odziedzicza  po  matce  tytuł  barona 
H. — Drugi  okres  Jego  lycia  datuje  sie  od  1812  r., 
gdy  zostaje  wysłany  do  Indyj  jako  wódz  naciel- 
ny  nrmii  i  jako  gubernator  Bengalu.  Prowadzi 
tam  trzy  wielkie  wojny,   których  szczęśliwym 
rezultatom  zawdzięcza  Anglia  stopniowe  poskro- 
mienie buntów  plemion  miejscowych.  Pierwsza 
a  tyob  trseoh  kampanlj,  przeciwko  Ghorkom 
w  Nepalu,  zakończyła  sie  pokojem  1816  r.,  któ- 
ry stał  się  fundamentem  potęgi  angielskiej  w  In^ 
dyach.    Oceniono  znaczenie  tego  podboju  i  par- 
lament wotuje  H-owi  podziękowania  oraz  tytuły, 
pomiędzy  którymi  pierwssego  margrabiego  H. 
Równie  pomyślne  następstwa  miała  druga  jego 
wyprawa  przeciwko  Mahrattom  (plemionom  Pon* 
nah  i  Peshwa),    Po  raz  drugi  w  1819  r.  par- 
lament uohwala  mu  podziękowanie  w  imieniu  na- 
rodu, a  dyrektorowie  Kompanii  indyjskiej  skła- 
dąj4   w  darze  summę  60  000  f.  sterl.  na  za- 
kupienie posiadłości  ziemskiej.  Stosunki  jednak- 
ie H-a  z  Kompanią  indyjską  stawimy  się  później 
z  kaldym  rokiem  mniej  przyj acielskiemi.  Nie 
chciał  on  uszanowaó  jej  przywilejów  ani  tołero- 
waó  naduiyó,  a  finansowe  reformy,  które  prse- 
prowadzał,  sskodzlły  osobistym  interesom  wszech- 
potężnych jej   dyrektorów.    Niesłusznie  podej- 
rzewany o  przedajnośó,  H.  podaje  się  w  1821  r, 
do  dymissyi;   wówczas  zadowolona  Kompania 
śpiessy   wyrazió   mu   podziękowanie   aa  wy- 
świadczone kri^owi  usługi.    Opuściwszy  ludye 
w  1823  r.,  H.  X  OB  taje  w -następnym  roku  miano- 
wany gubernatorem  Malty.    Pozostawił  po  sobie 
wspomnienie  natury  genialnej,  o  prawie  uniwer- 
salnych zdolnościach,  która  jednak,  przez  brak 
wy trwi^ości  i  systematu ,   nie  spełniła  całko- 
wicie swego  przeinaczenia.  ^- 

HastingB  Sir  Karol  (*w  Ludlow  [Shrop- 
shire]  d.  11  stycznia  r.  1794 — i  w  Worcester 
dnia  30  lipca  r.  1860),  lekarz,  aałośyciel  to- 
warzystwa British  Medioal  Assooiation .  Maj  ąu 
lat  16,  oddany  był  na  naukę  do  chirurga  w  Stour- 
port  i  tak  szybkie  czynił  postępy,  ie  jui 
w  r.  1812  mianowano  go  chirurgiem  domowym 
szpitala  worcesterskiego.  Od  r.  1815  do  IR  18 
uczęszczał  na  wydsiał  lekarski  w  Edymburgu 
i  ukończył  go  jako  doktor  medycyny,  obroniw- 
szy rozprawę  p.  u.  ,De  vi  contraotili  yasorum", 
poczem  osiadł  w  Worcesterze  i  zaraz  był  mia- 
nowany ordynatorem  (Physician)  sspitala  tamtej- 
sae^;  stanowisko  to  aajmował  do  r.  1862.  Ubo- 


lewając nad  rozstrzeleniem  lekarzy  prowincyO' 
nalnyoh,  źle  wpływającem    na  ich  postęp  nau- 
kowy i  dachowy,  postanowił  temu  zaradiió.  N» 
początek  w  r.  1828  aałoftył  przy  pomocy  killca 
przyjaciół  pismo  «The  Midland  Medical  and  Sur^- 
oal  Reporter",  które  wydawał  do  r.  1832,  zysknjifto 
coraz  liczniejszych  i  przychylniejszych  ciytelni* 
ków,  gotowych  dopomóds  mu  w  urzeoiywist- 
niesiu   zamiuów.    W   roku   więc   wymienio  - 
nym  z  łona  redakcyjnego  wytworzyło  sie  towa- 
rzystwo .Provincial  Medical  and  Snrgical  Am</  - 
oiation',  a  pismo  przemianowano  na  ^Tmnsae- 
tions  of  tbe  Prov.  Hed.  and  Surg.  Ass.*  Tow*- 
rsystwo  riecaone  rozwijało  się  wybornie  i  aie- 
rzyło  się  coraz  bardziej,  wywierając  wpływ  aba- 
wienny  na  stosunki  lekarskie  i  w  r.  1856,  gdy 
juł  posiadło  wielu  ezłonków  na  całym  obsiane 
Anglii,  przekształciło   się  na   .British  Uedioal 
Association".   Do  dziś  (r.  1901)  inajdiąje  się 
w  stanie  kwitnącym.    H.  był  do  końca  ftyoia 
wciąi  duszą  towarzystwa;  do  r.   1843  pełnił 
w  niem  urząd  sekretarza,  a  w  roku  tym  wybra- 
no ge  na  prezesa  dożywotniego  zarsądu  (Conn- 
dl)  i  skarbnika.    Ody  w  r.  1882  odbywał  aie 
50-ty  zjazd  doroczny  członków  w  Woroestene, 
uczestnicy  podarowali  miastu  popiersie  H-a,  osoiąe 
pamięó  jego. — W  r.  1850  H.  otrzymał  szlachectwo 
dziedziczne.    Naukowo  pracował    także  woale 
niemało  i  ogłosił    wielką  liczbę  prac  pomniej- 
szych w  różnych  wydawnictwach  lekarskicta;  o- 
próoz  tego  napisał,  między  innemi:    .A  tareatisp 
on  inflammation  of  the  mucous  membranę  of 
tho  lungs.    To  whioh  is  prefixed  an  esperimen- 
tal  enguiry  respecting  the  contractile  power  of 
the  blood  vessel8,  and  the  naturę  of  inflamma- 
tion" (Londyn  1620,  przekład  niem.  Brema  1882), 
„niustrations  of  the  natural  history  of  Worcester- 
shire  etc."  (Londyn  1834)  i  „On  the  salt  springs 
of  Worcestershire'  (tamże  1835).— Por.  „The 
Lancet"  r.   1851,  T.  II,  str.  182,  a  portretem 
i  „British  Med.  Jonmal"   r.  1866,  T.  II,  str. 
128  i  r.  1882  T.  U,  str.  323.  ^  ^• 

Haszem,  naswa  kilku  plemion  algierskich; 
najznakomitsze  z  nich,  miesakające  na  rów- 
ninie Eghriskiej  dookoła  Maskary,  dzieli  się 
na  Haszem- Bzeraga  i  Haszem -gharaba,  z  któ- 
rego pochodził  słynny  wódz  Arabów  w  walce 
z  Francuzami,  xVbd-el-Kader. 

HaSZkŁ  Ar  je  Lob.  rabin  w  Gajicyi,  ob.  Je- 
Iinda  Arje  ben  Jozue  Haazki. 

Hasznlk  Józef,  poeta  1  kompozytor  słowień- 
ski  (*  1811  w  Terboniaoh,  w  połudn.  Styryi — 
t  1883  proboszczem  w  Św.  Jerzym  pod  Cyleją). 
Już  Jako  młodzieniec  należał  do  grona  A.  U. 
Słomszka,  które  pracowało  nad  odrodzeniem 
piśmiennictwa  stowieńskiego,  ale  jako  poeta  wy- 
stąpił dopiero  w  zbiorku,  który  M.  Ahacel 
(ob.)  wydał  w  1833  r.  p.  n.  ,Pesme  po  Ko- 
roszkim  in  Sztajerskim  znane*.  Odtąd  zasilał 
wierszami,  awłssicza  okolicznościowemi,  pisma: 
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I  .Kowice*  i  .Słowenie*  (1848  —  50).  Wiele 
:  I  nich  przyjęło  się  wńród  ludo,  zwłaszcza,  te 
:  ntor  zebrał  je  i  poezęści  zaopatrzył  melodyami 
V  tomiku  p.  n.  .Dobrowolke"  (Wesołe  pieśni, 
1854  r).  ^ 

Haogrss  (baczysz,  badiysz),  narkotyk 
npsjający,  sawierająoy  alę  w  konopiach  indyj- 
skieh,  rozpowszechniony  na  całym  Wschodzie. 
Persowie  palą  w  fąjce  snszone  lidoie  tycb  ko- 
nopi, które  w  Arabii  zwą  się:  bhang,  bueng, 
bandie,  w  Bgipcie:  masiao  albo  malaoh, 
w  Afryce  południowej:  dżamba,  dakka  albo 
tjtoń  Kongo,  w  Indyach  Guaza  sidhi, 
I  alywane  są  i  w  Chinach,  i  w  Tataryi.  W  In- 
dyaob  i  w  Persyi  zbierają  wydzielającą  się  z  tej 
rośliny  ly wicę  (czara s,  czerus,  ozers, 
momeka),  której  równieS  uiywają  jako  środ- 
ka spajającego.  Oprócz  tego  lińoie  i  kwiaty 
w^towują  w  wodzie  z  masłem  i  otrzymują 
tjiB  sposobem,  nasyoony  iywicznemi  pierwiast- 
kami konopi,  zielony  tłuszcz,  z  którego  z  roz- 
oudtemi  przyprawami  wyrabiają  powszechnie 
alywane  w  Arabii,  Syryi,  Turcyi  i  t.  d.  pigułki. 
Łudy  azyatyckie  utrzymują,  io  Haszysz  czyni 
człowieka  zdolnym  do  ciężkiej  i  długotrwałej 
pracy,  namierza  ból  i  odpornym  czyni  na  zmia- 
ny Uimaliyozne,  źe  sprowadza  wesołe,  przyje- 
oue  upojenie,  oftywia  siłę  wyobraiui,  dodaje 
aportu  i  podnieca  rozkosz  zmysłową.  Skutki 
te  wasakie  rozmaicie  się  objawiają  śrÓd  różnych 
ras  i  u  róinych  tei  osobników,  a  nie  utega  ża- 
dnej wątpliwości,  te  nadmierne  i  nałogowe  nad- 
Biywanie  H-u  doprowadza  nareszcie  do  szaleń- 
stwa. To  teft  smntno  porayśleó,  Ae  obecnie  npa- 
ja  się  tym  narkotykiem  blizko  200  milionów  lu- 
dzi. Narkotyk  H*u  znany  już  był  w  Staro2ytoo- 
sei;  wspomina  o  nim  Homer  w  Odyssei  (pieśń 
IV,  w.  221):  nepeńthes  (=uciszający  cierpie- 
■ie),  którego  Helena  dostała  z  Egiptu,  musiał 
być  niewątpliwie  ekstraktem  z  konopi  iadyj- 
Bb'ch,  Ob.  Konopie  indyjskie. — (Por.  Yoisin 
A.  ,Accidents...  prod.  par  le  H.  chez  les  ani- 
nuua*  (1878);  Hay  ,Amer.  journ.  of  pharm/ 
(1888).  B. 

Hatoh,  Edwin,  teolog  angielski  (*  dnia  4-go 
września  1885  w  Derby  — t  10  listopada  1889 
r.  w  Olmfordzie).  Uczęszczał  do  szkoły  King 
Edward  Scbooi  w  Birmingham,  ukończył  uniwer- 
i^tet  w  Oksfordzie  ze  złotym  medalem  1858  r.; 
fl  lat  był  profesorem  w  Kanadzie  w  Triniły 
College  w  Toronto,  rektorem  gimnazynm  w  Kwe- 
beka  i  docentem  uniwersytetu  w  Montreal.  W  r. 
1867  wrócił  do  Oksfbrdu  na  urząd  wicerektora 
V  8.  Hnrys,  a  póiniej  na  urząd  rektora  (master 
the  school).  W  roku  1884  był  powołany  na 
idąłliwy  urząd  w  the  board  of  the  faculties. 
Przez  szereg  lat  B.  był  redaktorem  gazety  uni- 
wersyteckiej (,University  Oazette").  Wiele  arty- 
kułów treści  archeologicznej  umieszczał  w  ,Smith's 
IHctionary  of  Christian  antiquities".  Pierwsza 
obszerna  praca  ^-ą  Qosi  tytuł:  ,The  organisation 

I 
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of  the  early  chrietian  Churohes'  (Londyn  1881 
i  1882).  Jest  to  poważne  dzieło,  które  zjedna- 
ło autorowi  atopień  doktora  teologii.  Profesor 
uniwersytetu  berlińskiego,  T.  Haruaok,  przetłó- 
maczył  je  w  roku  1883.  Dalszy  ciąg  Or- 
ganizaoyi  wyszedł  w  r.  1887  p.  t.  ,The 
growth  of  Church  institutions*.  W  r.  1889  opu- 
ściły prasę  studya  H  a  nad  Septuagintą  (tłómnr 
czeniem  Starego  Testamentu  na  język  grecki  za 
panowania  Ptolemeussiów  egipskich)  p.  t.  „&8sa;ys 
iu  biblical  Greek",  a  po  śmierci  H-a  wydał  A. 
M.  Fairbaim  jego  prelekoye  o  hellenizmie  i  chry- 
stjwnizmie  p.  t.  ,The  influence  of  Clreek  ideas 
and  usages  upon  the  Cbristina  Church".  Wdowa 
po  H'U  i  brat  jego  wydali  też  tom  poezyj  H-a  p.  t. 
„Towards  fields  of  ligbt;  sacred  poems"  (1889) 
i  tom  kazań  p.  t.  „God  of  Hope"  (1870)  oraz 
„Memorials  of  Edwin  Hatch".  Byt  to  mąż  uczo- 
uy,  niepospolitego  umysłu,  obdarzony  wielkiemi 
zdolnościami.  Nieraz  występował  przeciwko  Koś- 
ciołowi państwowemu,  ale  jego  swobodniejsze 
poglądy  nie  przeczyły  podstawom  chrystanizmo. 
Kazania  H-a,  odznaczające  się  powagą  i  głębo- 
kością myśli,  wywierały  na  słuchaczach  wra- 
żenie. A  1>- 

Hatherley  William,   angielski  mąż  stanu, 
ob.  Wood  Page. 

Eathor,  bogini  egipcka.  ob.  Egipt  (t.  XVIII,  . 
str.  859  i  863;  fig.  215). 

Hatifi  Abdalla,  poeta  perski,  nr.  w  Char- 
dżyrdzie,  w  prowincyi  Dżam,  b;ł  siostrzeńcem 
sławnego  poety  Dłamiego;  zmarł  w  swem  mie- 
ście rodzinnem  około  ruku  1520.  Uchodzi  on 
za  ostatniego  epika  klasycznego  w  Persyi.  Głów- 
nemi  dziełami  jego  są  poematy  epiczne:  1)  Lei- 
la  i  Madżnum,  odznaczający  się  osobliwie  głę- 
bokiem  uczuciem  w  opowiadaniu  dziejów  nie- 
szczęśliwej miłości  dwojga  kochanków  (wydany 
w  Kałknoie  przez  Jonesa  1788;  litografowany 
w  Lucknow  1862);  2)  Szirin  i  Chosru;  3)  ,Haft 
Mansar";  4)  .Timumame",  albo  „Safarname", 
obroa  czynów  Tamerlana,  nad  którym  H.  czter- 
dzieści lat  pracował  (litografowany  w  Luckuow 
1869)  i  b)  niedokończone  uwielbienie  zwycięstwa 
Schacba  Izmaela.  Wszystkie  pięć  tych  poematów 
są  naśladowaniem  poczęuci  Nisaraiego  (f  1202), 
poozęści  Amira  Chusrau  z  Dehli  (f  1324);  mia- 
nowicie: Leila  i  Madżnum  jest  wzorowany  na 
noszącym  tente  sam  tytuł  utworze  Amira  Chus- 
rau; miłość  Sassanidów,  Szirin  i  Chosru,  również 
opiewali  Nisam  i  Amir  Chusrau;  „Haft  Mansar* 
(Siedem  widoków),  to  „Haft  Paikar"  (Siedem 
piękności)  Nisamiego,  i  „Haszt  Bihirszt"  (Osiem 
rajów)  Amira  Chusrau;  „TimurnAme"  nareszcie 
jest  odbiciem  się  „Iskandernftme"  Nisamiego  i  „Si- 
kanderl'  (Zwierciadło  Aleksandra)  Amira  Chus- 
rau. Naśladowcą  H-ego  był  Hassim  z  Dżuna-. 
badu,  miasta  leżącego  wpobliżu  Meszedu  i  Tus.  * 

Hatlm,  poeta  arabski  z  pokolenia  Taji  (żył 
w  VI  wieku).  Sławiony  przez  Arabów  jako  wzór 
plemiennych  o&ót  arabskich,  osobliwie  szozodro- 
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bliwońci,  stał  si^  bohaterem  oałego  cyklu  legend,  t 
Umarł  przed  wystąpieniem  proroka  Mahometa. 
Syn  jego»  Adl,  prsystał  do  Islamu  i  walczył 
w  BMregaoli  Alego.  Poesye  H-a  sebrsł  i  wydał 
R.  Haasona  (Londyn  1872).  * 

HaUas,  ob.  Atłas. 

HatBohek  Berthold,  soolog  oiemiecki  (* 

1851  r.  w  Ołomuńcu).  Ukończywszy  gimnazyum 
w  swem  mieście  rodzinnem,  studya  uniwersytec- 
kie odbywał  w  Wiedniu  i  w  Lipsku.  W  r.  1878 
otrzymał  stopień  doktora  zoologii  w  Wiedniu, 
a  po  śmierei  prof.  Steina  objął  katedrę  zoologii 
w  uniwersytecie  niemieckim  w  Pradze.  Bada- 
nia prowadził  przeważnie  z  dziedziny  embryolo- 
gii;  Btndyował  rozwój  motyli,  pierścienic,  mię- 
csaków,  mszywiołów  i  lancetnika.  Z  prac  jego 
Bscsególniej  zasługują  na  uwagę:  Uypotheae 
liber  das  Wesen  der  Assimilation"  (1894);  , Sy- 
stem der  Anneliden";  ,Die  Metamerie  des  Am- 
phioxu8  UDd  des  Ammocoetes"  (1892);  ,,The 
Ampliioxua  and  its  deTelopment"  (1893)^  „Die 
Metamerie  der  Wirbelthiere";  .Ueber  den  ge- 
genwartigen  Stand  der  Keimblattertheorie";  «EIe- 
mentarkurs  der  Zootomie"  (1896);  ^Studieu 
iiber  Entwickelung  der  Anneliden*  (1878)  i  ,Ue- 
ber  Entwickelung  von  Teredo"  (1880).  ^- 

Hatszeg,  miasteczko  w  komitacie  węgierskim 
Hunyad  (Siedmiogród),  prsy  drodze  Aelaznej  Pi- 
ski-Petroszćny,  £14  m.  n.  p.  m.,  w  malowniczej 
dolinie  Strełlu.  lewego  dopływu  Marnszy  (syst. 
Cissy-Dunaju).  Górna  częśó  doliny  Strellu,  H-ska 
kotlina — zapadnięcie  tektoniczne  — odwadniana  jest 
potokiem  H-skim;  wrzyna  się  ona  głęboko  we 
wnętrze  sachodniej  połaci  Cybińsko  (Herman- 
8tadt=sCybinum)  -  Wulkańskiego  pasma  i  pod- 
chodzi pod  przełęcz  Żelaznej  Bramy  (668  m.). 
Z  kotliny  H-skiej  pouad  porosłe  lasami  stoki 
wybiega  olbrzymi  gnejsowy,  dziko  poszarpany, 
nagi  tułów  Retyezata  (2  496  m.).--(Podług  A.  Reh- 
mana  „Karpa^"  1895).  w.j. 

Hattala  Marcin,  filolog  czeski,  nr.  4(listop. 
1821  w  Trstenie  w  Słowacji  (w  póln.  Węgrzech, 
w  komitacie  Arva),  nauki  pobierał  w  m.  JAsz- 
lieróny,  FólegyhAaie  i  w  Suboticy  w  dolnych  Wę- 
grzech, gdzie  obok  jęz.  madziarskiego  nauczył 
się  i  serbskiego.  W  1841  wstąpił  do  seminiir- 
jum  w  Fresburgu  u  św.  Emeryka,  i  tn  obok  teo- 
logji  przykładał  się  do  greezyzny  i  języków  no- 
wożytnych. Logikę  i  fizykę  studjował  w  Trua- 
wie,  poczym  jako  jeden  z  celujących  wychowań- 
ców  posłany  był  do  kolegjum  wiedeńskiego  „Pa- 
zmanenm*  (założonego  przez  prymasa  węgiers. 
Pazmanyego  w  w.  XVII).  Poozuwazy  się  Sło- 
wianinem w  Trnawie,  wziął  się  do  nauki  jęz.  oj- 
czystego, w  Wiedniu  rozszerzył  i  pogłębił  za- 
kres swoich  wiadomości  lingwistycznych  studja- 
mi  dzieł  takich,  jak  J.  Grimma  (Deutsche  Spra- 
che),  Aug.  Pryder.  Potta  (Etymologische  Por- 
sohungen)  i  Dieza  (Gram.  der  rom.  Sprachen),  tak, 
^e  już  w  3*im  roku  nauki    napisał  dla  swoich 


spółalumnów,  którzy  chcieli  zapoznać  się  z  ję- 
zykiem słowackim,  krótką  morfologję  tego  języ- 
ka po  łacinie.  Praca  ta  stała  się  podstawą  pói- 
niejszej  gramatyki  praktycznej  jęz,  słowackiego, 
napisanej  w  sposób  porównawczy  z  jęs.  czeskim 
p.  n.  „Grammatica  linguae  Blovenicae,  ooUatae 
cum  prosime  cognata  bohemica"  (w  Bańskiej 
Szczawnicy  1850).  W  r.  1850  H.  był  mianowany 
nauczycielem  jęz.  słowackiego  w  gimnazjum  rzą- 
dowym w  Presbnrgu,  a  następnie  w  miejskiej 
szkole  realnej.  Wydał  wtedy:  „Ćechi8oh-slova- 
kische  u.  deutsche  Aufgaben  zum  beiderseitigen 
Ubersetsen  und  Lesestiioke"  (Presburg  1851), 
gramatykę  słowacką  .Kratki  mluTuioe  sloren- 
ska"  (t-że  1862),  następnie  głosownię  języka  cze- 
skiego i  słowackiego;  .Zvukoslovi  jazyka  staro- 
i  noYoćeskóho  a  slovenskóho''(Praga  1854).  Wkrót- 
ce potym,  roku  1854,  habilitował  się  na  docenta 
prywatnego  w  unlwers.  praskim,  następnie  mia- 
nowany tamże  profesorem  nadzwyczajnym  fllo- 
logji  słowiańskiej  (8  wrześ.  1854)  i  w  parę  mie- 
sięcy cztonkióm  komisji  egzaminacyjnej  dla 
kandydatów  na  nauozyoleli  gimnazjalnych.  W  tym- 
że r.  czytał  w  Towarzys.  nauk.  ozeskim  rozpra- 
wę krytyczną  p.  n.  ,Posonzeni  Pr.  Lad.  Ćela- 
koYshóho  Cjteni  o  srovnavaci  mluvnioi  sIoysd- 
skć"  i  drukował  w  Óasopisie  Ćesk.  Mnsea  (1864, 
st.  103 — 142).  Potym  ogłosił  prace  grama^cz- 
ne:  ,9kładba  ćeskosIoYenskóho  jazyka  pro  ztred- 
ni  Skoly"  (t-fte  1855),  następnie  całą  gramatykę 
pod  ogólnym  nagłówkiem  „Srovnńvaci  mluTnice 
jazyka  Ćeskóho  a  8lovenskeho*  (Praga  1857). 
Książka  ta  naleiata  w  swoim  czasie  do  wybitniej- 
szych prac  gramatycznych  na  polu  językoznaw- 
stwa słowiańskiego,  była  też  zalecona  przez  mi- 
nisterjum  oświaty  do  użytku  w  szkołach  czeskich,  ' 
morawskich,  szląskich  i  w  okręgu  presburskim  ] 
i  koszyckim.  Recen^e  i  sprawozdania  przei 
współczesnych  znawców  o  niej  pisane  znajdują  \ 
się  w  ,Litterar.  Centralblatt  fur  Dentschłand' 
(1857,  >P  26)  i  w  „Beitrage  zur  vergleicb.  Spraek-  ' 
forsoli."  przez  A.  Schleichera  (t.  I,  245—52).  Na-  . 
tomiast  z  surową  oceną.  Składni  H-i  wystąpi-  | 
li  krytycy  prascy,  Fr.  Sumavsk^  i  K.  J.  Erbeo,  ! 
przeciw  którym  H.  napisał  broszurę  p.  n.  ,Obra-  i 
na  akladby  prof.  M.  Hattely*  (1855).  Do  tego  i 
okresu  czasu  odnoszą  się  książki,  wygotowane  i 
przez  H-ę  z  polecenia  ministerjum,  a  m.  pod-  i 
ręczniki  do  nauki  jęz.  słowackiego  w  gómyeb  I 
Węgrzech  i  dla  gimnazjów,  t.  j.:  „PoćńtkoYŚ 
mluvnice  ćeskoślovenskó"  (1860),  ,Vyklad  po- 
Htkd  mluTuice  6eskoBlovenskó"  (Wiedeń  1860) 
i  .Treti  mluvnice  óeskń  pro  ćtvrtou  iridu  hlar- 
nih  §kol"  (t-ie  1862).  Drukował  też  rozprawy 
z  dziedziny  slawistyki  w  czasopismach,  oto*. 
,0  pomoru  cyrillÓiny  k  nynejSim  nńre^fm  sloTaa- 
skym"  (Ćasop.  Ćesk.  Musea,  1855);  „O  ablattv4 
ve  sloYunfiinó  a  lityanćinć'  (Óas.  Ćes.  Mus., 
1857  i  1858);  „Mnich  Chrabr,  prisp6vek  k  ol>- 
jasnt^ui  pAvodu  pisma  sIovanskóho  (Óaa.  6-  U. 
1858);    w  zwitku  z  ^m  pozostaje  H-i  póinię}- 
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su  kiTtyka  dzieła  L.  Oeitlera  o  pismach  al- 
baAskim  i  BłowiańBkim  (t-ie  1883);  artykn)  »A«- 
buka*  w  Encjklopedji  czeskiej  (Ottfir  sloTnik 
osDĆny)  i  .Meiu  Standpuokt  ia  der  Frage  iiber 
den  Urspmng  der  8lavi8chen  Sohtift'  (,Krit. 
Uitter  fur  Liter.  u.  Kunst",  1858,  n.  17,  81); 
om:  ,Slovo  o  pólku  Igorevć*  (1858),  wydanie 
tekstu  3  ^macseniem  i  wykładem  o  gtarorns- 
sbej  pieśni  bohaterskiej.  W  sporze  o  molema- 
nej  staroitytności  rękopisów:  królodworskiego 
i  sielouogóra kiego  H.  naleiał  do  jej  obrońców, 
W  ptsedmiooie  tym  wydał:  «Libnda*B  Oericht 
B&d  die  Kdniginhofer  Handschrift  Tom  palaogra- 
pbischen,  liuguistischeu  uud  poetischen  Stand- 
puokt aua  Tertheidigt"  (cprag.  Morgeopost* 
1858,  n.  SŁ7,  818,  825,  335  i  185u,  n.  8.  9), 
piieciw  anonimowi  w  cTagesbote  aus  Bohmea»; 
pObrona  LibuSIna  souda  ae  stanoTiska  filologio- 
kćho  (Ćasop.  Ćes.  Mus.  1858—60);  .Oenklitic- 
kćm  2  a  t'  co  dokaże  pfenosti  Ruk.  Zeleu.  a  Kt&I.' 
(t-łe  1860)  i  energiczne  wystąpienie  przeciw 
pracy  FeifiUika  ,Dber  die  Koniginhofer  Hand- 
Khrift'  (Wiedeń  3860).  Pisał  takie  artykuły 
do  Encyklopedji  Riegera  (81ovuik  nauóny),  któ- 
rej i  póioiej  był  spółpracownikiem.  W  1861  r. 
H.  lOBtał  profesorem  zwyczajnym.  Z  początkiem 
roku  następnego  zapadł  cięiko  na  zdrowiu;  za- 
Srotony  chorobą  płuc  udał  się  na  południe  do 
DabroTnika.  Przedtym  jeszcze  z  powoda  histo- 
ryecnej  gramatyki  jęz.  rosyjskiego  Busłajewa 
ogłosił  obszerny  artykuł  z  ważnemi  uwagami 
laokowemi  p.  n.  j,Uvaha  o  Tb.  BuBlajeva  Opytd 
i8tori£eskoj  grammatiki  msBkdho  jazyka' (w  Cas. 
Ces.  MuB.,  1862,  str.  84,  133,  323),  dalsze  zaś 
rozwinięcie  poglądów  tu  wypowiedzianych  przed- 
stawił w  artyk.  .Yysledky  hiRtoryckó  jazyko- 
ipytii  a  m]uvnice  ruski'  (Ó.  Ó.  M.  1864,  str. 
187  i  227  na.;  nienkoAczone).  Następnie  wydał 
częM  I  gramatyki  słowackiej:  ,M1uvnice  jazy- 
ka  sIOTenskńho*  (Praga  1864),  zawierającą  gło- 
sownię  i  naukę  o  odmianach  wyrazów;  część  II 
.Draby  diel,  Skladba"  wyszła  w  r.  następnym 
1665  nakładem  Macierzy  słowackiej  (.Matice 
BloTenskó*).  I  tutaj  wykład  jęz.  słowackiego  pro- 
wadzony jest  w  sposób  porównawczy  z  j.  czeskim: 
csęść  1-Bza,  głosownia  i  odmienaia,  nieznacznie 
tylko  róini  się  od  „SroTnavńci  mluYnice",  wyda- 
nej w  r.  1 857,  składnię  z&i  autor  zupełnie  prze- 
robił. Podług  tej  ksiąjtki  H  i  napisał  później 
składnię  języka  górno  -  łużyckiego  J,  Liebsch 
,Syntax  der  wendischen  Spraohe  in  der  Ober- 
laaaiti"  (Budyszyn  1884).  Z  zakresu  języko- 
nawBtwa  rtowiańskiego  wydał  jeszcze  H.  prace 
UBtępnjąoe:  po  aerbsku:  ^,0  nosnih  Bamoglasih 
B  bngarStini  n  obde  i  napose  u  novoj' —  rozprawę, 
w  której  polemizuje  głównie  z  Boppem  i  Miklosi- 
cbem  (druków,  w  .Kaji^eYniku",  Zagrzeb  1865, 
n,  414  i  461  ns.).  Miklosich  nie  uznaje  twierdzeń. 
H-i  i  przeciw  nim  wypowiada  się  we  wstępie 
der  swojej  .Altsloyenisohe  Formenlehre  in  Fara- 
digmen  mit  Texten  ans  glagołitischen  Quellen'' 


(Wiedeń  1874,  na  str.  XXIII).  Po  stronie  zaś 
H-i  stoi  J.  Krek  (cEinleitung  in  die  słaT.  Lite- 
raturgesoh.>,  Gradec  1887,  580)  I  Jagió  (w  Arch. 
f.  slav.  Philol.  XI,  1888,  264).  lune  prace  H-i: 
,Fńvod  gothskćho  naus  a  sluYanskóho  naYi>" 
(w  czasop.  ^Krok"  1865,  I,  166.  211);  ,De  oon- 
tignarum  consonantium  mutatione  in  lingnis  sla- 
Ttcis*  (w  Acta  kral.  fiesk.  spolefinosti  nauk, 
1865—67  i  osobno);  w  pracy  tej  występuje  H. 
przeciwko  Sohleichera  teorji  zmian  spółgłosko- 
wych (sk,  sć,  śt*;  zg,  £.dz,  zź...);  podobnie  w  roz- 
prawie ogłoszonej  po  serbskn  .Poćetne  skupine 
suglasah  hrvat8kih  i  srbskih',  czytanej  na  po- 
siedzeniu akademji  chorwackiej  i  drukowanej 
w  €Pracaoh>  tej  akademji  (Rad  jugoslaveuske 
Akademije  znanosti  i  umjetnosti",  Zagrzeb  1868. 
IV,  121).  Na  krytykę  A.  ŁeBkiena,  obszerną 
i  ważną,  wydrukowaną  w  Schleiohera  .Beitrage 
zur  vergl.  Sprachforsch."  (V,  1868,  403—444), 
H.  ndpowiedsiał  jeszcze  obszerniejszą  broszurą 
p.  t.  .AuguBt  Schleicher  und  die  Slawiaohen 
Consonantengruppen.  Ein  Beitrfig  zur  neaesten 
Geschiohte  der  indoeuropfiiseben  Sprachforsohung 
Uberhaupt  und  der  slawischen  insbesondere" 
(Praga  1869).  Tenże  przedmiot  obszerniej  wy- 
kłada w  rozprawach:  „O  jazykozpyt6  a  priro- 
dozpytd"  (Ćas.  Óes.  Mus.  1R60,  211  i  382  ns.) 
i  yPoćateŚnd  skupeniny  aouhl&śek  6e8ko-sloven- 
skych"  (Bozpr.  krńl.  6es.  spol.  nauk,  1870).  [Co 
do  pytania  o  grupach  spółgłosek  słowiańskich 
por.  pracę  Jagióa  w  Arch.  fiir  slav.  Philol.  1894, 
XVI.  526J. — W  sprawie  mniemanej  Bturożytności 
rękopisów  królodworskiego  i  lielonogórskiego 
H.  zabierał  głos  i  w  czasach  późniejszych,  za- 
wsze starając  się  bronić  ich  starożytnego  pocho- 
dzenia. Tu  należą:  .Beitrage  zur  Kritik  der 
Koniginhofer  u.  OrUnberger  Handschrift"  (Krńl. 
£eB.  spolei.  nauk  1871);  ,Uk&zky  obrany  Ruko- 
pisu  kr&lovćdvorskófao:  a)  O  nńrodnfm  smyślenl 
KrAloYŚdYorskych  epikń*  (OsYfita,  1885,  str. 
103  —  130);  b)  „ProtiYnici  KrśIovśdvor8.  rukopi- 
su  doYolńYaji  Be  i  zńzrakń  proti  nćmn"  (Nar. 
Listy,  1885.  n.  857  i  858,  1886  n.  3,  6  i  16)^ 
c)  .Jagió  nrputnSji  nevra2f  na  Rukopis  KrńloYÓ- 
dYorsk^  neź  Feifalik,  doYoló.Yaje  se  i  fllolo- 
gickych  zńzrakń  proti  n6mu"  (Pokrok  1886.  n. 
52,  54,  55);  d)  „Gegen  den  neuesten  Angnff 
des  H.  Prof.  Jagió  auf  die  Koniginhofer  Hand- 
schrift" (Politik  1886,  n.  211,  214,  218,  222, 
225,  232  i  ns.);  e)  „Prisp^Yok  k  obranS  Rnko- 
pisu  KrńloY.  hlaYoŚ  s  methodickóbo  stanoYiska* 
(SYŚtozor,  1887,  n.  43—51).  Wydanie  osobne 
tych  rozpraw  z  uzupełoieniami  w  wielu  miej- 
scach wyszło  w  Pradze  1809  r.  Z  innych  roi- 
praw  goduiejBze  są  uwagi:  «Kritik  der  VerBnche 
znr  Herstellung  einer  panslaYischen  Schrift  und 
Spracbe*  (Óeskś  spoleó.  nauk,  1871,  str.  47); 
o  tymże  obszerniej  po  czesku  w  czas.  ,.OBv£ta" 
(1871  i  1872);  .Brus  jazyka  ćeskóbo,  prispÓYek 
k  dćjinńm  osrAty  vńbec  a  sloYanskó  i  £eBkó  zvlA- 
§td"  (Praga  1877).    Wspólnie  z  A.  Paterą  wy- 
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dał  ,Zbytky  r;^inowaDych  Alezandreid  ataroce- 
skych'  (Reliąuiae  metricarum  AIexandreidoii  pa- 
laeobohemicorum,  I,  Prrtga  1881,  si  przedmową 
H-i);  ,Ptidavek  ku  I  dila  ZbytkA  rymovanych 
Alesandreid  ataroćesk^oh"  (t-ie  1881);  kr>^ka 
I  tomu  sbioru  Pr.  S.  Krauaa  .Sagen  a.  Mar- 
ohen  der  SUdsIaYen  ia  ibrem  Yerbtiltniss  zn  den 
Sagen  a.  Marclien  der  librigen  indogermaniBChen 
Yolkergruppen"  (Óas.  Ćes.  Mus.  1884,  st.  ]33). 
Wydał  takie  zabytek:  Tomaaaa  se  Śtitnóho 
besedniolił  z  rękopian  badyasyńskiego,  s  obsser- 
nym  wstępem  (w  wydawnictwie  ,Sbirka  prameuA 
ku  poznńni  literdrnfho  £ivota  v  Ćechach^  ua  Mora- 
vś  a  ve  Slezsku",  podjętym  przez  wydŹ.  III 
Akądemji  ozesk.).  Ogłosił  tei  w  uzaaop.  ,Kro.k" 
obszerną  praeę  z  dziejów  językoznawstwa  cze- 
skiego nowszej  doby,  p.  n.  .Prispdyek  k  nejno- 
'  Yćjsim  dćjin&m  mluvniutvl  j^dakółio"  (Praga  1801, 
1892).  W  r.  1891  H.,  dobiegszy  łat  70-u,  u- 
atąpił  z  katedry  profesorskiej.  Zaznaczyć  na- 
lety,  te  od  uniwersytetu  odeskiego  otrzymał 
stopień  doktora  filologji  słowiańskiej  (honoris 
causa),  jest  członkiem  zwyczajnym  król.-oKeskie- 
go  towarzystwa  naukowego  i  czeskiej  akądemji 
umiejętności,  członkiem  korespondentem  akąde- 
mji nauk  petersburskiej,  akadeo^i  dei  Qairiti 
w  Rzymie,  bułgarskiego  towarzystwa  literackie- 
go w  Sredcu,  członkiem  akądemji  połndniowo- 
słowiańskiej  w  Zagrzebiu  i  akądemji  serbskiej 
w  Belgradzie.— Por.  Ot(uv  S1ovd.  naućny.  a  a  k. 

Hattar  czyli  „kapelusze'.  Stronnictwo  szwedz- 
kie, rywalizujące  z  partyą  .Moesaor"  (czapek). 
Utworzyło  się  w  1731  i,  poparte  przez  króla 
Fryderyka,  zwalczało  politykę  Anrida  Horna 
i  pracowało  nad  przymierzem  z  Francyą  (1734). 
Przywódzcami  jego  byli  hrabiowie  C.  i  Fr.  Gyl- 
lenborg,  baron  Hoepken  i  hrabia  U.  Fersen) 
H.  stanowili  więkasośó  na  sejmie  r.  1788,  oba- 
lili Homa  i  wydali  wojnę  Rosayi  (1741).  Woj- 
na, ile  prowadzona,  skończyła  się  niefortunnie; 
trzeba  było  obraó  następcą  tronu  księcia  Adolfa 
Fryderyka  Holsztyńsko -U o ttorpskiego,  kandydata 
cesarzowej  Elżbiety,  i  odstąpić  Wiborg  (pokój 
w  Abo  1743).  Nowa  wojna  z  Prusami,  na  Po- 
morzu (1757 — 62),  również  nie  była  szczęśliwa. 
Poparcie,  udzielane  przemysłowi  narodowemu, 
doprowadziło  go  do  stanu  kwitnącego,  ale  sub- 
sydya,  dawane  fabrykom,  zriynowały  skarb.  Po 
przerwie  czteroletniej  (1765 — 69),  w  której  «czap- 
Ici"  pochwyciły  rządy,  H.  odzyskali  większość 
na  sejmie.  Kłótnie  tyoh  dwu  partyj,  z  których 
jedna  zaprzedana  była  Franoyi  (H),  a  druga 
Rosayi  (, czapki"),  sprowadziły  upadek  parla- 
mentaryzmu, i  naród  powitał  radośnie  zamach 
stanu  Oustawa  IH  (19  sierp.  1772  r.),  który  też 
zakazał  (24  sierpnia)  używania  nazw  Hattar 
i  Moessor. 

Hattdn,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  polu 
błękitnem — róg  myśliwski  złoty,  wylotem  wlewo; 
nf^  nim  trzy  sześciopromieone  gwhzdy  złote, 


Hattiaieryf.  | 

rzędem.  Nad  tarczą  korona  szlachecka,  ^^'''fj 
tym  pieczętuje  się  nadreńska  rodzina  9attead4| 
która  w  XV  stuleciu  osiedliła  się  w  Warmit 
gdzie  spolazozyła  nazwisko  na  Chateński.  Z  nH 
pochodzi  Andrzej  Stanisław    Hatten  -  Chateński 


Fig.  98.  Hatten,  herb. 


biskup  warmiński  w  XIX  w. — Źródła:  Sieb* 
macher  Ul*  206;  Żychliński  .Złota  księga*  T. 
XV,  str.  209. 

Hattendorff  Kaicl  Fryderyk  Wilhelm 
(*  1884 — t  1882),  matematyk  niemiecki,  profe- 
sor matematyki  w  politechnice  w  Akwizgranie 

(od  r.  1870);  pisał  o  funkcyach  Sturma  (rozpra- 
wa, Getynga  1862),  ogłosił  dzieło  o  rentach 
i  ubezpieczeniach  życiowych  (Hannower  1859), 
wstęp  do  nauki  o  wyznacznikach  (tamże  1872), 
wydał  wykłady  Riemanna:  .Schwere,  Elektricit&t 
und  Magnetismus"  (tamże  1875),  oraz  tegoż 
,PartieIle  Differentialgleiohungen  und  dereń  An- 
wendung  auf  physikalłsobe  Fragen'  (Bmnświk 
1869).  s-^- 

HatteraS ,  przylądek  wschodniego  wybrze- 
ża Stanów  Zjednoczonych,  w  północnej  Ka- 
rolinie, pod  25"  15'  szerokości  północ,  i  75*30' 
długości  zach.  Qr.,  w  punkcie,  gdzie  wybraeże 
z  kierunku  pÓłn.-wsoh.  skręca  się  ku  północy; 
leży  on  na  długiej,  piaszczystej  mierzei,  oddziela- 
jącej lagunę  Pamplico  od  Oceanu  Atlantyckie- 
go. Przylądek  ten,  osławiony  śród  żeglaray 
przez  częste  rozbijanie  się  okrętów  na  ciągle  zmie- 
niającej swe  miejsce  ławicy,  posiada  latarnię 
morską,  wzniesioną  56  m.  ponad  wysokość  przy- 
pływu. ^*  ^* 

Hatteria,  jedyny  rodzaj  żyjących  obecnie  tyl- 
ko na  Nowej  Zelandyi  gadów  z  rzędu  Bkyneko- 
cephUia\  spotykany  tam  gatunek  H.  puncłata  (fig. 
99)  kaztałtem  ciała  i  budową  anatomiczną  przy* 
pominą  bardzo  jaszczurki,  różni  się  jetoak  pew- 
nemi  cechami  budowy  wewnętrznej  od  wszyst- 
kich współczesnych  gadów.  Pokrycie  jej  głowy 
stanowią  tarcze,  a  reszty  ciała— łuski.   ^  ^"^^ 

Hattiszeryf  oznacza  reskrypt  cesarski  w  Tur- 
cy!;  w  szczególności  taką  nazwę  nosi  roz- 
kaz sułtana,  obejmigący  kilka  wierazy,  skreślo- 
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ch   pTzes   niego  właBnoręoznie.    Z  liczby  ta- 
^  rosporaądseń  posiada  Bzczególn4  doniosłość 
Hatti   Hmnayun',  wydaay  w  dniu   18  lutego 
1856   r.    pries  Bałtana  Abdul- Medtyd  •  Chana, 
a  stresscsająoy    w   sobie   podstawy  obecnego 
■matroja  państwowego  w  Turcyi.  (Ob.  Turcya). 

H.  K, 

Hatto  (T.  Heito,  Heyto,  Haddo,  Ady; 
to,  Haydo,  Haitho)  Otto,  biskup  bazylejski 
763  —  -f-  837).  Potomek  tarabiowskiego  rodu 
Salgan;  w  piątym  rokn  iycia  oddany  na  wycho- 
wanie do  Reichenaa,  do  szkoły  klasztornej,  ao* 
staje  potem  jej  przełożonym,  kładąc  na  tern  po- 
la zasługi  wielkie  (uczniami  jego  byli,  między 
innymi:  Talto,  Erlebold,  Wettin,  Reginbert).  Na- 
stępnie na  stanowiska  opata  tegoż  klasztoru 
otnymuje  r.  801  od  Karola  W.  biskupstwo  Ba- 
sylejskie.    Po  powrocie  z  Konstantynopola,  do- 
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Hatto  8.  A  dd  o,  At  to  (ze  staroniemieckie- 
go Hat  hu  8,  Hadus  Wojna,  Bóg  szczęścia 
na  wojnie).  H.  I,  arcybiskup  moguncki  (*  850 — 
t  16  maja  013).  Był  naprzód  opatem  w  Ell- 
wangen,  a  r.  888  w  Reichenau.  Zaskarbiwszy 
względy  króla  Aruolfa,  który  go  r.  891  mianuje 
arcbpem  mognuckim,  wywiera  H.  wpływ  silny 
na  sprawy  niemieckie,  oo  się  jeszcze  potęguje, 
gdy  przyczynił  się  do  utrzymania  na  tronie  ce- 
sarskim małoletniego  Ludwika  IV,  i  został  jego 
opiekunem  i  doradzcą.  W  dokumencie  z  r.  910 
podpisuje  się  H.  jako  kanclerz  cesarstwa  pod- 
czas sporów  zbrojnych  potężnych  domów  fran- 
końskich Konradynów  1  Babenbergów,  H.  nie- 
przychylny tym  ostatnim,  hrabiemu  ich,  Adal- 
bertowi, zaręczył  przysięgą,  te  gdy  wraz  z  nim 
uda  się  do  obozu  cesarskiego  dla  pojednania  się 
8  cesarzem,  przyjaznym  Konradynom,  wróci  bez- 


kąd  był  wysłany  r.  811  przez  cesarza  z  posel- 
stwem, buduje  katedrę  w  Bazylei  i  kościół 
w  Reichenau.  Około  823  r.  H.  rezygnuje  ze 
wszystkich  godności,  i  jako  prosty  zakonnik  po- 
zostaje do  końca  tycia  w  Reichenau. — Pracował 
duto  na  polu  literackiem,  lecz  czasów  naszych 
doszły  tylko  dwa  dzi^:  „XXV  Capita"  czyli 
.Capitulare''^  jakie  podał  duchowieństwu  swemu, 
watny  przyczynek  do  historyi  obyczajów  IX -go 
wieku;  tndziei  „Visiones  Wettlni",  opis  wizyi 
Wettina  (ob.),  ucznia  H-a,  następnie  nauczy- 
ciela w  Reichenau,  które  było  swego  czasu 
najsłynniejszem  z  pomiędzy  różnych  opisów  wi- 
zyi w  państwie  Frankońskiem.  Dzieło  to  zo- 
stało wierszem  przerobione  przez  Walafryda 
Strabona.  —  Por.  Mabillon  „Acta  Sanot,  ord, 
B.  Ben."  (s.  IV,  str.  263);  Mignę  „Patrol, 
lat."  (t  105,  op.  c.  1. 116);  Achery  „Spicileg." 
(I);  „Eno.  Kościelna*  (t.  VU,  str.  49).  A 

Aio.  Towm.  llwto.*  Imk  Sia  T.  XXVI. 


piecznie  do  swego  zamku.  W  drodze  jednak 
podstępem  namówił  hrabiego,  żeby  wrócił  do 
jego  zamku  na  śniadanie,  a  potem,  wyjechawszy 
do  obozu,  wydał  go  cesarzowi,  który  Adalberta 
uwięzió  i  ściąó  kazał  (r.  906).  Na  czynione 
zarzuty  krzywoprzysięstwa,  H.  tłómaczył  się, 
iż  raz  odprowadził  hrabiego  do  zamku,  sto- 
sownie do  przyrzeczenia.  Na  Konrada  I  miał 
H.  również  wielki  wpływ.  Henryk,  książę  sa- 
ski, spierał  się  z  cesarzem  o  posiadłości,  które 
po  ojcu  na  niego  spadły.  Król,  za  radą  H., 
starał  się  pozbyó  Henryka  i  miał  mu,  jakoby, 
ofiarowaó  w  tym  celu  łańcuch  zatruty,  a  jak 
inni  utrzymują,  chcąc  go  tym  złotym  łańcuchem 
za  pomocą  jakiegoś  sztucznego  mechanizmu  udu- 
sió;  lecz  książę  został  w  porę  ostrzeżony  i  za- 
brał wszystkie  dobra,  jakie  w  Saksonii  należa- 
ły do  Kościoła  mogunckiego. — Działalność  H-a 
nie    ograniczała    się     sprawami  polityczneir' 
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sajmował  019  równie  tywo  sprawami  kodeielne- 
mi,  czego  dowodem  synod  w  maju  896  roka 
odbyty  wraz  z  Hermanem  z  Kolonii  i  z  Ratbo- 
dem  z  Trewiru.  Usiłował  przywrócić  rozporzą- 
dzeniami synodalnemi  karność  kościelną,  pod- 
nieść władzę  daohowną  nad  świecką.  Wzno- 
wiono dawne  kanony,  ograniczono  zbyt  ozęste 
odwoływanie  sie  oiiezego  duchowieństwa  do 
Rzymo,  dąiąc  do  podniesienia  władzy  biskupiej, 
bez  nazosetbku  dla  papieskiej.  Na  tym  równiet 
synodzie  rozstrzygniętą  została  kwestya  stolicy 
łiremeÓBkiej  (ob.  Brema). — Por.  Heidemann 
,H.  I,  Erzbischof  v.  Mainz*  (Berlin  1863).  A 

Hatto  II,  arcybiskap  mogunoki  (od  U68  do 
970  roku).  Nauki  pobierał  w  klasztorze  w  Ful- 
dzie,  którego  następnie  był  opatem  042  —  943  r. 
Roku  961  Otton  I,  udający  się  do  Włoota,  wy- 
słał H-a  z  Fawii  do  Ezymu  dla  przygotowania 
mu  przyjęcia  odpowiedniego,  a  jak  chce  Gfrorer, 
z  tojemną  missyą  do  papieża.  Arcybiskupstwo 
mogunokie  otrzymał  z  warunkiem,  fte  się  sraeoze 
zwierzchnictwa  nad  dyeoezyamt  bawelbenską 
i  brandenburską,  z  których  Otton  zamierzał  utwo- 
rzyć  arcybiskupstwo  magdeburskie.  Istnieje  po- 
danie, Ae  H.  zjedzony  został  przez  myszy,  za 
karę,  ii  nieludzko  obchodził  się  z  ubogimi.  Pod- 
czas głodu  miał  zamknąć  w  śpichlenn,  pod  pozo- 
rem nakarmienia,  mnóstwo  biedaków  i  kazał  śpich- 
lerz  podpalić,  a  na  bolesne  jęki  pytał  swe  otoczenie: 
ozy  słyszą  jak  myszy  w  zbożu  piszczą...  Inni 
utrzymują,  ie  się  często  zaklinał:  .Niech  mnie 
myszy  zjedząl".  Myszy  się  miały  rzucić  na  H-a 
i  gryzły  go  tak,  że,  chcąc  się  ocalić,  wybudował 
wieię  na  Renie  i  tam  się  schronił,  lecz  go  i  tam 
dościgły  i  pożarły.  Czy  Mysza-wieża  (ob.; 
Mfinsethurm)  na  Benie  pod  Bingen,  zburzona 
r.  1636  przez  Szwedów,  była  tbudowaną  przez 
H-a— jest  rzeczą  wątpliwą.  Podług  późniejszych 
źródeł  wiarogodnych  H.  umarł  śmiercią  natural- 
ną około  roku  970,  a  legenda  powyższa  wymy- 
śloną została  przez  tych  mnichów  i  żebraków, 
których  arcybiskup  zmuszał  do  pracy.— Por.  ,AH- 
gemelne  Bnoyclopaedie*  Krscha  i  Grubera.  A 

Eatton,  arcybiskup  pseudo-gaieźnieński,  wy- 
stępuje w  mętnych  „Katalogach"  arcybiskupów 
guieżnieńskich  (,Mon.  Pol.  Hist*  lU  386),  jako 
drugi  z  kolei  pasterz  tej  archidyeoezyi  pomiędzy 
r.  9C9  i  970  (t-że  II  792).  Wedle  pomienio- 
nych  „Katalogów",  za  ktćremi  poszli  i  kronika- 
rze późniejsi,  nie  wyłączając  Długosza,  pierw- 
szym arcybiskupem  gnieżuieńskim  już  od  r.  966, 
t.  j.  od  daty  chrztu  Mieszka  I,  miał  być  WilI^ 
halm  V.  WiUibald  v.  Wilhelm,  drugim  H.,  trze- 
cim Robert,  czwartym  św.  Wojciech,  a  piątym 
brat  jego,  Radzym  v.  Radim,  albo  Gaudencyusa. 
Z  wyjątkiem  ostutniego,  a  nawet  dwóch  ostat- 
nich szczegółów,  są  to  wiadomości  z  gruntn  fał- 
szywe. Wiadomo  bowiem,  ie  archidyeoezya 
gnieźnieńska  utworzoną  została  dopiero  za  Bo- 
lesława Chrobrego  (992—1026)  i  to  nie  wcze- 
śniej, jak  w  r.  1000-ym  (Por.  Wład,  Abraham 


—  Hatton. 

„Organizaoya  kościoła  w  Polsce  i  t.  d."  I^w 
1893,  str.  55—67),  a  pierwszym  jej  pasters 
był  wymieniony  na  piątem  miejscu  Gaudenc 
Wiadomo  również,  te  św.  Wojciech  areybi 
pem  gnieźnieńskim  nie  był.    Badania  no 
wykazały  tylko,  Ae  na  schyłku  X  wieka  Oities 
stanowiło  dlań  jedynie,  i  to  przez  czas  fcrót 
punkt  oparcia  w  praoy  nad  pierwiastkową  or 
nizacyą  kościoła  polskiego,  lub  też,  co  pewniej 
sza— w  przeprowadzeniu  planów  missyonarskic 
na  półnooo-WBOhodsie  (Abrah.  46 — 67).    To  te 
ftadne  źródło  kapitalne,  ani  nawet  ^Ylta  S-tl 
Adalberti"    (Porów.   .Monum.  Polon.  Hist.  *  I, 
pag.   162)  o  arcybisknpiem  dostojeństwie  św. 
Wojciecha  w  połączeniu  z  Gnieznem  nie  wspO' 
minają  ani  słowem.  Jeteli  jedni^  błędne  ssose- 
góły  „Katalogów"  o  św.  Wojciechu  mogą  ucho- 
dzić tylko  za  brak  ścisłości,  lub  za  niewłaŚGiw4 
amplifikaoyę,  to  wiadomości,  podane  przez  nie 
o  jego  poprzednikach  gnieźnieńskiob: 

0  Robercie,  H-ie  i  Wilhelmie,  uderzają  wprost. 
Jako  lapsns  całkiem  nieopatrzny.  OtóA  prof. 
Tad.  Wojciechowski  (,0  Rocznikach  Mon.  Pol. 
Hist."  III,  882  Bq.)  uczynił  pierwszy  w  tej  mie- 
rze trafne  spostrzeżenie,  że  owe  imiona  trzeoli, 
rzekomo  pierwszych,  a  mniemuiych  arcybisku- 
pów gnieźnieńskich,  t.  J.  1  H-a,  są  właściwie 
imionami  żyjących  rzeczywiście,  a  współcześnie, 
czyli  w  drugiej  połowie  X  w.,  arcybiskupów 
mognnokich.  Wyjaśnienie  to  (por.  także  Ko- 
rytkowskiego  .Arcybiskupi  gnieinieńsoy'  I,  19} 
tłómaozy  łatwo  i  tę  okolicznośó,  która  wprowa- 
dziła nieoględnie  H-a  i  obu  jego  towarzyszów 
do  „Katalogów"  arcybiskupów  gnieinieńskich. 
Wiadomo  bowiem,  że  Praga  nlegała  na  mocy 
bnlli  Jana  Xin  z  978  r.  zwierzchnictwa  metro- 
polii mognnokiej,  oraz,  te  zawiązki  kościoła  pol- 
skiego podlegały  w  wieku  X,  jeśli  nie  kompe- 
tenoyi,  to  przynajmniej  aspiracyom  kośoioła 
czeskiego  i  łacińsko  -  niemieckiego  jego  ducho- 
wieństwa, które  niejeden  pewno  spis  saohod- 
nich  dostojników  kościelnych,  a  swłaaioza  mo- 
gnnckiob  swych  zwierzchników,  do  Polski  wpro- 
wadzió  mogło.  Naj prawdopodobniej szem  jeat  te- 
dy przypuszczenie,  że  H.  II.  arcybiskup  mo- 
gunoki (968—970),  następca  Wilhelma  i  bezpo- 
średni poprzednik  fiuperta  (Bontpert),  a  legen- 
dowy założyciel  Mysz  ej  wieży  pod  Bingen, 
zawdzięcza  poprostu  swą  niebyłą  godność  gnieś- 
nieńską  błędnej  transskrypoyi  dawnych  „Kata- 
logów". '-^-^ 

Hatton,  1)  Sir  Christopher,  mąż  stanu 
angielski  (*  1540— f  1591).  Był  oałonkiem  In- 
ner  Tempie  i  zwrócił  na  siebie  uwagę  łosiowej 
Elżbiety  piękną  postawą  i  tańcem.  Obsypria 
go  łaskami  i  mianowida  w  1572  szambelanem 

1  kapitanem  gwardyi.  Zasiadał  w  parlamentach 
r.  1571,  1573,  1584  i  1586  i  wkrótce  posiadł 
wielki  wpływ  na  to  zgromadyenie.  Pneślado- 
wał  jezuitów,  był  członkiem  kommissyj,  które 
sądziły  Babingtona,  spiskujących  na  rzeos  Maiyi 
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Stuart  i  samą  Maryę,  wsgledem  której  okazał 
nieiwykłą  nienawiść  i  stroauoćó.  W  1587  zwró- 
cił nwagf  na  niebezpieczeństwo  najaada  tiisz- 
pańakiego  i  poparł  sdanie  DaviBoaa,  ie  nalefty 
bei  mględn  na  skrupuły  królowej  ściąć  Maryę. 
W  1587  mianowano  go  lordem-kanolerzem,  w  r. 
1588  kaDolenem  oniwenyteta  Oxfordzkiege  (po 
LeicMtene).  H..  który  był  csłowiekiem  wy- 
kształconym, popierał  pisarzów,  między  innymi 
Spencera,  Tomasza  Ghurchyarda  i  Osklanda. 
Sir  Harris  Nioolas  ogłosił:  „Memoirs  of  tłie  life 
ud  tiateB  of  sir  C.  Hatton*  (Londyn  1847),  sa- 
wierające  całą  korrespondenoyę  H-a,  olekawy 
maieryał  do  dziejów  panowania  Elżbiety.  —  2) 
Krzysstof.  lord.  polityk  angielski  (*  1605 — f 
1670),  krewny  poprzedniego.  Zasiadał  w  Dłu- 
gim Parlamencie;  po  wybuchu  wojny  domowej 
pośpieasył  la  królem  do  Ozfordu.  Król  nadał 
ma  tytuł  barona  H.  de  Kirby  (1643),  mianował 
go  oałonkiem  rady  tajnej  i  kontrolerem  domu 
królewskiego.  W  1648  H.  usunął  się  do  Fran- 
eyi,  gdsie  intrygował  aa  rzeos  Stuartów;  w  1660 
został,  lordem  mniejszej  pieczęci,  w  1662  guber- 
natorem Ouemesey.  Syn  jego,  Chris  to  pher 
f  1632— t  1708),  dworzanin  Karola  II,  guber- 
nator Guemesey,  otrzymał  tytuł  wicehrabiego 
w  1683.  Zebrał  piękną  kollekcyę  rękopisów, 
majdającą  się  obecnie  w  bibliotece  Bodleyań- 
skiej  (w  Oxfordzie).  E.  M.  Thompson  ogłosił 
drokiem:  ^Gorrespondenoe  of  the  family  of  H." 
(Londyn  1878,  2  tomy).— (.Orande  Encycl."  La- 
Buiaalta). 

EatTan,  mialBieCBko  w  komitacie  węgierskim 
Heve8,  walna  krzyłownica  dróg  telaznyoh  do 
Peszta.  Filkowa  (FUlek),  Fiizes-Abony,  Solnokn 
(Szolnok);  6  979  m-ców  (1890).  Krwawa  potyczka 
Aosfryaków  s  Węgrami  w  r.  1849. 

Hatefaldi,  stary  ród  heski.  Pierwsze  wiado- 
mości o  nim  sięgają  wieka  XXn.  Gniazdem  ro- 
du był  samek  H.  nad  Ederą,  obecnie  w  ruinie. 
H-owie  posiadali  we  Frakonii  ziemię  Rosenberg, 
w  Turyngii  csędć  ziemi  Gleichen.  na  Szląskn 
Stramburek  (^Traohenberg).  W  r.  1608  rÓd  po- 
dzielił się  Da  dwie  linie:  Merteńską  (wygasłą 
w  1687)  i  Wildenburską.  Melchior  H.  (ob. 
nitej)  otrzymid  tytuł  hrabiowski.  Fryderyk  I 
'Pruski  nadał  (1711)  jednej  gidęzi  rodu,  a  oe- 
lars  Francissek  I  drogiej  (1718)  tytuł  książę- 
cy. Najstarsza  linia  (Weldenburg- Weiss weiler) 
otrzymała  tytuł  książęcy  w  1820.  Obecnie  gło- 
wą rodu  jest  książę  Alfred  von  H. -Wildeuburg 
(*  1825).  Wybitniejsi  przedstawiciele  rodu:  Mel- 
chior von  H.,  hrabia  von  Glelohen  (*  r. 
1593 — 1  1058).  Wstąpił  do  wojska  oesarBkiego; 
w  1635  był  pod  kommendą  Gallasa.  Pobity 
w  1636  wzaz  z  elektorem  saskim  przez  fianera 
pod  Wittstock,  w  roku  następnym  zmusił  go 
s  fflieleenem  i  OStzem  do  odwrotu  na  Pomorze, 
w  1637  wyswobodził  Lipsk,  w  1638  w  Westfa- 
lii zwyciężył  pod  Ylotho  szwedzkiego  generała 
Binga  i  palatyna  Karola  Ludwika,  musiał  je< 


dnak  cofaó  się  przed  Bauerem  do  Saksonii. 
W  r.  1639  —  40  bronił  Czech,  w  1641  walczył 
w  Westfalii  i  Turyngii,  w  1642  w  Hessyi, 
w  r.  1643  nad  Renem.  Po  Gallasie  objął  kom- 
mendę  naczelną  nad  wojskami  cesarskiemi 
w  stopniu  feldmarszałka.  Utworzył  nową  armię 
pod  Pragą  i  na  wyrainy  rozkaz  cesarza  zaata- 
kował Torstenssona  pod  Janikowem  (d.  6  muca 
1646),  poniósł  jednak  klęskę  i  dostał  się  do 
niewoli.  Wymieniony  później,  dowodził  w  1657 
wojskami,  które  cesarz  Leopold  I  wysłał  na 
pomoc  przeciwko  Szwedom  Janowi  Kazimierzo- 
wi i  zdobył  E[raków.  —2)  Francissek  Lud- 
wik, książę  von  H.  ('  1736— f  1827),  wstą- 
pił w  1795  do  służby  pruskiej,  w  r.  1806  po 
wyj  ściu  woj  sk  pruskich  z  Berlina  był  pizez 
dni  kilka  gubernatorem  tego  miasta;  w  r.  1818 
został  ambasadorem  praskim  w  Hadse,  w  r.  1682 
w  Wiednia. — Syn  jego,  3)  Maksymilian,  hra- 
bia von  H.  (*  1818  —  t  1859),  dyplomata, 
od  1849  r.  minister  pełnomocny  w  Paryżu;  był 
przedstawicielem  Prus  na  kongresie  pokojowym 
paryskim  w  1856.  —  4)  Paweł  Melchior 
Hubert  ciustaw  hrabia  von  H.,  z  linii  H.- 
Wildenburg,  dyplomata  pruski  (*  1831).  W  r. 
1874  został  posłem  nadzwyczajnym  w  Madry- 
cie, w  1878  w  Konstantynopolu,  gdzie  prowa- 
dził t&łady  w  sprawie  Odsinu  (Dulcigno)  i  w  spra- 
wie sporu  o  nową  granicę  grecką.  Przyczynił 
się  też  do  wydania  firmanu  w  sprawie  wykopa- 
lisk w  Pergamie.  W  1881  objął  urząd  sekre- 
tarza stanu  do  spraw  zagranicznych,  w  r.  1885 
wyjechał  jako  ambasador  do  Londynu. 

Haubar  Karol  Fryderyk  (*  1775— f  1851), 
matematyk  niemiecki,  ogłosił  „Propostionum  de 
rationibus  inter  se  diYersis  demonstrationes  ex  so- 
lis  libri  V  Elemeutorum  Euclidis  definitioni- 
bas  ac  propositionibos  dedactae*  (Tubinga  1798); 
wydał  Archimedesa  dwie  księgi  o  kulach 
i  walcach  (tamże  1708);  Euklidesa  Elementa, 
ksiąg  sześć  po  łacinie  i  po  grecku  (razem  z  C  a- 
mererem,  Berlin  1824,  1825);  .Scholae  logi- 
co-mathematioae  i  t.  d."  (Sstntgard  1829).  ^  °- 

Haubica,  działo,  krótsze  od  armaty,  lecz 
dłuA<i2e  od  moździerza,  przeznaczone  do  strza- 
łów w  łuku  nieco  napiętym,  lecz  i  dc  strzałów 
rdzennych  używane.  Gel  może  byó  pionowy  lub 
poziomy,  widoczny  lab  niewidoczny.  Linia  lotu 
pocisku  jest  z  natury  łukowata.  Dla  skuteczne- 
go ostrzeliwania  celu  pionowego  widocznego  po- 
trzeba, ażeby  pocisk  działowy  opisywał  łuk  jak 
najmniej  napięty.  Tego  rodzaju  strzały  nazy- 
wają się  rdzennemi,  dziida  zań,  do  takich  strza- 
łów przeznaczone,  noszą  nazwę  armat.  Jeżeli 
cel  pionowy  jest  niewidoczny,  to  pociski,  ażeby 
go  dosięgnąć,  muszą  przelatywać  przez  zasłonę, 
a  tern  samem  opisywać  łuk  bardziej  napięty, 
niż  w  pierwssym  wypadku;  napięcie  wszakże 
linii  lotu  nie  może  być  zanadto  wielkie,  pociski 
bowiem  ześlizgiwałyby  się  z  powierzchni  celu. 
Strzały  takie  zwane  są:  włnkn  nieco  napiętym. 
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a  dsiała  do  takiob  Btriałów  pneznaozone  —  H-aml, 
Wreszoie  do  celów  poziomych  niywa  «e  strsa- 
łów  w  łuku  mocno  napiętym,  a  to  dlatego,  aSeby 
pocisk  spadał  na  oel  s  jaknajwiękssej  wysokości 
w  kieranku  mołllwie  zbliżonym  do  pionu.  Do 
strzałów  takich  uiywane  są  moidzierze.  Obe- 
cnie tylko  w  wojsku  niemieckiem  ietnieją  haubi- 
ce polowe  (wzoru  1698);  korpus  normalny  liczy 
144  działa,  po  T2  na  dywizyę  piechoty,  jedna 
dywizya  posiada  tylko  armaty,  druga  zaŚ  64  ar- 
maty i  18  haubic.  W  innych  państwach  haubi- 
ce stanowią  tylko  uzbrojenie  artyleryi  wałowej 
(forteoznej,  nadbrzeżnej,  oblęfiDlczej)  i  między 
innemi  wchodzą  w  skład  zarówno  ciętkioh,  jak 
i  lekkich  parków  artyleryi  oblęloiczej.  Te 
ostatnie  przeznaczone  są  do  zwalczania  silniej- 
szych fortyflbacyj  polnycb,  napotkanych  na  dro- 
dze i  towarzyszą  korpusom.  Rolę,  ich  odgrywa- 
ją w  Bossyi  pułki  moździerzowe.  Poniewai  H-e 
są  właściwie  krótUemi  armatami  (po  francusku: 
canon  court),  wszystko  zatem,  co  można  było 
powiedzieć  o  lufach,  przyrządach  zamykąjących, 
pociskach  i  lawetach  armatnich,  dotyose  H-y 
Wyraz  ten  jeat  wzięty  z  niemieckiego,  niemie- 
cka zaś  nazwa  Hauhiłze  (po  uigielskn:  kom- 
łzer)  powstała  z  dawnych  nazw  Hauffnitz,  Hauf- 
nUz  i  Hawniłz,  które  są  pochodzenia  czeskiego, 
oznaczały  bowiem  początkowo  procę  do  wyrzu- 
cania gradu  kamieni,  której  pierwsi  nAywaó  za- 
częli hussyci  pod  wodsą  Zyski. 

Haubioki,   czyli  Ja- 
strząb, albo  Gołąbek.  aUCi 
Herb  polsld.    Na  tarczy,  MlJR^ 
w   polu  błękitnem  —  ja-  ^WS^S 
strząb  czarny  unosi  w  szpo*  ^sl^ 
nach  gołębia  dzikiego.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szła-  ISH 
oheoldej  —  ogon  '  pawi. 
Słuiy  trzem  prusMm  ro-  ^-Tsi 
dżinom:  Haubickich,  Pe-  ^^^^ 
tych  V.  Petów  i  Płacheć-  ^^^H 
kich   oraz  litewskiej  ro-  ^^^H 
dżinie  Kibortów.  —  Zró- 
dła:  Załuski:  MS.  o  fam.  p=^^ 
pruskich;  Niesiecki;  Lede 
buhr;  ,Herb.  Kr.  Pol.";  dy-  ^^^^ 
plom,  wydany  w  1832  r. 
przez  Depart.  Kow.  Jano-  Fig.  lOO.  Hanbicki,  herb. 
wi  Kibortowi.  ^■ 

Haubner  Gottlieb  Karol  (*  w  Hettstadt 
[Salutonia  pmska]  d.  18  września  r.  1806 — f 
w  Dreźnie  d.  17  kwietnia  r.  1882),  weterynarz 
bardzo  zasłużony.  Od  r.  1826  do  1829  uczęsz- 
czał do  szkoły  weterynaryjnej  w  Berlinie;  w  r. 
1831  został  weterynarzem  okręgowym  w  Szczyt- 
nie (Ortelsburg),  w  r.  1836  przeniesiono  go  na 
takież  stanowisko  do  Greifswaldu,  powierzając  mu 
zarazem  wykłady  weterynaryi  w  akademii  rolni- 
czej w  Ełdenie,  o  rok  wcześniej  założonej.  Wr. 
1843  mianowano  go  weterynarzem  departamen- 


talnym regencyi  sztralzundzkiej,  w  r.  1845  o- 
trzymał  godność  profesorską.  W  r.  1858  po- 
wołano go  na  profesora  szkoły  weterynaryjnej 
do  Drezna;  katedrę  tę  zajmował  z  poftytkiem  wiel- 
kim dla  uczniów  do  r.  1879.  Od  r.  1858  był 
członkiem  kommissyi  weterynaryjnej  i  lekarzem 
naczelnym  weterynaryi  (Ijandestthierarzt)  na  króle- 
stwo Saskie;  w  r.  1862  wyznaczono  go  na  kommia- 
sarsa  od  pomoni  (Seuchen-Gommissar),  urząd  ten 
sprawował  do  śmierci;  nakoniee  w  r.  1878  krdl 
saski  zaszczycił  go  tytułem  tajnego  radzcy  zdro- 
wia. -  H.  był  zuakomitością  w  zawodzie  swym 
i. pozostawił  mnóstwo  prac  cennych,  których  ta 
wyliczać  nie  będziemy.  Pisał  szczególnie  o  tra- 
wieniu zwierząt  przeżuwających,  o  karmienia  in- 
wentarza, o  hygienie  zwierzęcej,  o  mleku,  o  wą- 
grach, o  trychinach  i  innych  pasożytach,  o  far- 
makologii i  t.  d.  Jest  też  autorem  podręcznika 
bardzo  dobrego,  który  przyswojono  literaturse  na- 
szej, p.  n.  „Weterynarya  gospodwralca.  Choroby 
wewnętrzne  i  zewnętrzne  zwierząt  domowych. 
Podług  7-go  wyd.  niemieckiego  przełożył  dr 
M.  Laarysiewicz' (Warszawa  1876,  str.  XVI 
i  722;  wyd.  2-e  Kraków  1883;  wyd.  4e 
1900).  —  For.  yBiograph.  Lezikon  d.  hervorrag. 
Aerzte'  (T.  m,  str.  81)  i  S.  Kośmińskiego 
,Słown.  lek.  pols."  (str.  162).  DtJ.p. 

Hanbold  Krystyan,  prawnik  niemiecki 
(*  4  listopada  1766  r.  —  f  14  marca  1824  r.). 
1 769  r.  profesor  starożytności  prawnych,  od 
1797  r.  wykładał  prawo  saskie  w  Lipsku.  Wai- 
niejsze  prace:  „Historia  iuris  romani*  (1790); 
„Gaii  institutiones"  (1792);  .Notitia  fragm.  Vfi- 
rouensis  de  interdictis*  (1816);  »Qnellenkuade 
des  Bttmischen  Reohts*  (1818);  ,Lehrbach  d. 
sachsischen  PriTatreohts'  (1820)  i  wiele  innych. 

0  nim  ob.  Teicbmann  w  .AUg.  Deutscb.  Bio^.* 
XI.  S.P. 

Hanoh  Jan  Karsten  (*1790  we  Frederiks- 
hałd  w  Norwegii  —  f  1872  w  Rzymie  podczas 
podróży  po  Włoszech),  poeta  duński,  ostatni 
przedstawiciel  ścisłej  łączności  Norwegii  i  Da- 
nii w  literaturze.  Studyował  nauki  przyrodni- 
cze w  Kopenhadze,  1821  r.  został  profesorem 
fizyki  w  akademii  w  Sor5.  Od  1846  wykładał 
literaturę  północną  na  uniwersytecie  w  Kido. 
W  r.  1848  wskutek  powstania  niemiMkiPgO' 
w  Holsztyńskiem  powrócił  do  Danii;  przez  czas 
pewien  wiódł  dosyć  odosobniony  żywot,  a  po 
śmierci  OhlensohUgera  objął  katedrę  estetyld  sa 
uniwersytecie  kopenhaskim.  Poezye  liryczne 
H-a  (.Lyriske  Digte",  Kopenhaga  1842)  należą 
do  najpiękniejszych  płodów  poezyi  duńskiej. 
Wśród  jego  utworów  dramatycznych  (.Drama* 
tiske  Yarker")  wyróżniają  się  tragedye:  Trse- 

01  Cezar  (Tyberyusz),  Grzegorz  VII  i  Don 
Juan,  łączące  fantastykę  romantyczną  w  roi- 
winięciu  akcyi  z  dosadną  i  psychologicznie  pra- 
wdziwą charakterystyką.  Z  mworów  powieścio- 
wych H-a  najgodniejsze  uwagi:  Wilhelm  Ża- 
bom i  godzina  polska — pierwszy  poozy^* 
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la  najl«pBzy  romaiu  historycny 
^Hteraturse  dnńsktoj.  Wwyetkie  utwory  H-a 
i**nyąj^  gię  głębokością  ac«uoia,  wielkiem 
Bawieniem  s^la  i  pociągiem  do  mistycsnyoh 
*yoia,  wktórem  priejawia  sig  jeden  i  naj- 
hardsiej  mamiemiych  rysów  romantysmu,  Eaina- 
'>**j%oeSo  siQ  tak  dobitnie  w  twórczości  H<a, 
uosególnie  w  młodsieńosym  jej  okresie.  Zbio- 
rowy -wyd.  dramatów  H-a  w  Kopenhadse  1862— 
powieAoi  tamte  1873—76.  w.  o. 

Sai&ok  Qwido,  matematyk  niemiecki  (*  1845 
w  Heilbronn).  profesor  szkoły  wyftssej  technicz- 
nej w  Berlióie,  ogłosił  szereg  prac,  przeważnie 
a  dsiedainy  geometiyi  wykreślnej,  geometry!  rzu- 
towej i  perspektywy;  wymieai&my  s  nich  naetę- 
puj^ce;   Nowe  konstrukoye  perspektywy  i  foto- 
Snmeiiji  (Dziennik  Crellego,  tomy  95,  97,  98); 
O  figuracli  wzajemnych  statyki  graficznej  (tamte 
tom  tOO);  Teorya  akBonometryozna  perspektywy 
(Dsiennik  SohlSmiloha)  i  i  d.    Wydał  osobno: 
Podręcznik  stereometryi  (Tabinga  1882),  Perspek- 
tywę malarską  (Berlin  1882)  i  t.  d.        s.  d. 

Sauok  Albert,  jeden  ze  znakomitych  tyją- 
oycłi  teologów  protestanckich  (*  dnia  9  grudnia 
1845  w  Wassertradingen),  stndyował  w  Erlan- 
gen  i  w  Berlinie.    W  r.  1875  został  pastorem 
we  Frankenheimie,  a  w  roku  1878  profesorem 
w  Erlangen,  od  roku  zaś  1889  profesorem  w  Lip- 
sko.   Z  prao  jego  są  znane:  Życie  i  pisma  Ter- 
toliana  (Erlangen  1877);  .Yittorla  Golonna*  (Hei- 
delberg 1882);  Wybory  biskupów  za  Merowin- 
KÓw.    Fo  śmierci  Herzoga  H.  wydaje  dalej  en- 
cyklopedyę  w  8-m  wydaniu  p.  t  ,Realenoyklo- 
paedie  lor  protfstantieohe  Theologie  lind  Kirche". 
Jego   .Kirehengesohiohte  Dentsohlands'  (dotąd 
wyudy  trzy  tomy)  zjednała  autorowi  sławę  pierw- 
aaorzędnego  uczonego.  Dzieło  to  przeezło  ogień 
snrowej  kiytyki  i  uznane  zostało  za  niezrówna- 
ne na  polu  hiatoiyi  w  Niemczech.    Ks.  a.  &.  d. 

Eandabonit Antonina  GecyliaHorten- 
aya,  i  domu  Ląscot,  malarka  rodzajowa 
(•  1784  —  t  1846).  Była  uczennicą  Wilhelma 
Ouillon-Łethidre;  wcześnie  zaczęła  wystawiać 
swe  prace;  wyjechała  wraz  ze  swym  nauczy- 
cielem do  Rzymu.  Po  powrocie  do  Francyi  za- 
ślubiła budowniczego  H-a  (1820).  Pierwsze  obrazy 
podpisywała  nazwiskiem  Yiel,  swego  ojczyma. 
Z  jej  prac  zasługują  na  uwag^:  Kazanie  u  Św.  Wa- 
wrzyńca pod  Rzymem  (1810);  Żebrak;  Bierzmowa- 
nie w  kościele  św.  Agnieszki  w  Rzymie;  Gra  w  łap- 
ki (1812);  Targ  w  Orotta  Ferrata;  Pifferarowie 
przed  Madonną  (1814);  Wródka;  Ślub  złotony 
Matce  Boskiej  podczas  burzy  (1817);  Franciszek 
1  i  Dyana  de  Poitiers  (1819);  Teatr  maryone- 
tek  w  Rzymie;  Chora  matka;  Sabaudczyk  (1824), 
Tandeciarz;  Powódź;  Wąsy  (1884);  Poeta  i  księ- 
garz (1835);  Fapiet  Eugeniusz  III  przyjmujący 
poselstwo  króla  jerozolimskiego  (1840);  portrety 
poety  Amaulta  d*Oriot'a.  barona  de  Barante. 
Jej  portret  własny  (r.  1826)  znajduje  się  w  Lu- 
wrze. 


{  HaUMlSOhild  Ryszard  Jerzy  Spiler  von, 
poeta  niemiecki,  znauy  pod  pseudonimem  Maz 
Waldau  (*  1822  r.  we  Wrocławiu— f  w  Tscheidt 
pod  Bauerwitz  na  Oómym  Saląskn).  Studyował 
naprzód  prawo  we  Wrocławia  i  w  Heidelbergu, 
wluótce  wszakie  zajął  się  głównie  językami 
nowotytnemi,  historyą  i  filozofią.  Następnie  po- 
dróżował po  Niemczech,  zwiedził  Szwajcaryo, 
Francyf,  Belgią  i  Włochy,  potem  jeszcze  przM 
jeden  rok  uczęszczał  do  Akademii  rolniczej 
w  Prószkowie,  a  podczas  ruchu  rewolucyjnego  1 848 
udał  się  do  dóbr  swoich  rodzinnych  w  Tscheidt 
i  tam  stale  zamieszkał.  Utwory  jego  poetyczne 
są  następujące:  „Ein  Elfenmarchen*  (Heidel- 
berg 1847);  .Blatter  im  Windę'  (Upsk  1848); 
^Kanzonen"  (tamfte  1848);  ,0,  diese  Zeit"  Kan- 
zone  (Hamburg  1850);  ,Fur  Gottfried  Kiukel" 
(Racibórz  1850);  .Cordnia,  Graubundeuer  Sage* 
(Hamburg  1861,  wyd.  2-e  1866);  .Rahab,  Franen- 
bild  aus  der  Bibel"  (tamte  1866).  Wszystkie 
utwory  te  odznaczają  się  właściwą  H-owi  świe- 
tnością stylu,  a  .Cordula"  prócz  tego  świętem, 
gorącem  i  prawdziwem  uczuciem.  Największą 
jednakte  wziętością  cieszyły  się  jego  romanse 
humorystyczne:  „Nach  der  Nator' (Hamburg  1860, 
S  tomy,  wyd.  2-e  1851)  i  »Aus  der  Junkerwelt* 
(tamte  1850,  2  t).  Utwory  te  pod  względem 
formy  literackiej  są  wzorowane  na  Jean  Paulu, 
pod  względem  socyalnym  i  politycznym  odzna- 
czają się  kierunkiem  wolnomyślnym;  autor  pra- 
giie,  aby  arystokracya  i  demokracya  zlały  się 
w  jedną  Indzkośó  szlachetną.  Oprócz  prac  ory- 
ginalnych dał  przekład  z  Silwiusza  Polico  „Fran- 
oeeca  da  Rimini*,  oraz  naśladowanie  prowen- 
salskich  .Sirrente  von  Peyre  Cardinal"  (Ham- 
burg 1850),  które  świadczą  o  apetytem  jego 
obeznaniu  się  z  epoką  trubadurów.  * 

Haue&steln:  1)  przejście  w  Jurze  Szwajcar- 
skiej, pomiędzy  Latifelfingen  a  Olten,  przebite 
tunelem  kolei  ielaznej  (2  708  m.  długi,  przejazd 
trwa  6  minut).  —  2)  najmniejsze  miasto  w  pań- 
stwie Niemieckiem,  niegdyś  stolica  hrabstwa  H., 
obecnie  w  wielkiem  księstwie  Badeńskiem,  w  ob- 
wodzie Waldshut;  152  m-ców  (1890)  katolików. 
Unia  H-iiska  miast  szwabskioh  i  szwajcarskich 
przeciwko  Austryi  14S8  roku. 

Hanenstein  Jaa  Henryk  żył  w  połowie 
XVIII  w.;  wydał  w  r.  1730  po  łacinie  w  Gdań- 
sku repertorium  wszystkich  układów  prawa  cheł- 
mińskiego, które  w  rótnyoh  miastach  obowiązy- 
ło. — Por.  Bandtkie  .Historyą  prawa  polskiego' 
(Warszawa  1850).  ^-  ^• 

Hauer  Franciszek  Serafin  ('  1777— + 
1822),  długoletni  gubernator  Galicyi,  słutył  za 
młodu  w  kanoeluyi  nadwornej  wiedeńskiej 
w  wydziale  dla  spraw  galicyjskich;  później 
w  Izbie  nadwornej  był  stałym  referentem 
w  przedmiocie  galicyjskich  spraw  dominialnych. 
Podczas  kampauii  ansterlioklej  wyprawiony  był 
do  Oalicjri  9  missyą  specyalną,  dla  śoiągnięL-ia 
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stamtąd  prowianta  i  koni  dla  armii  ozynnej, 
B  ozego  z  dużą  energią,  a  oozywióole  bez  naj- 
mniejszej wzKlędnośoi  na  opłakany  etan  kraju, 
umiał  się  wywiązać.  W  następnym  1800  r.  sa- 
rządzał  sprzedażą  dóbr  koronnymi  w  Oalioyi, 
i  znowuA  dopełnił  tej  ozynności  z  wyłąoznem 
oglądaniem  się  na  gwałtowne  potrzeby  bankru- 
tującego skarbu  wiedeńskiego,  a  s  niemałą 
krzywdą  dla  prowincyi,  gdzie  skntkiem  owoozes- 
uej  ryczałtowej  sprzedały,  znaczna  ozęśó  byłych 
dóbr  narodowych  i  podachownyoh  dostała  się 
w  ręce  pospolitych  spekalantdw.  Nagrodzony 
tytułem  hofratha,  H.  po  kilku  latach,  po  kon- 
gresie wiedeńskim,  posłany  został  znowui  do 
Oalioyi,  pierwotnie  jako  zastępca  księcia  wir- 
temberskiego,  przeznaczonego  pierwotnie  na  na- 
czelnego zarządzcę  kraju,  a  niebawem,  po  fak- 
tyoznem  niedojńoin  nominaoyi  księcia,  sam  jut 
w  charakterze  prezydenta  gubemium  i  gubeiHa- 
tora  Królestwa  Oalicyi  i  Lodomeryi.  Przes  lat 
siedem,  aS  do  śmierci,  pozostał  na  tern  stano- 
wisku, rządząc  krajem  ściśle  według  dawniej- 
szych tradycyj  biurokratyczno- policyjny  eh,  udo- 
skonalonych w  duchu  spółczesuej  metody  met- 
temichowsklej.  Składkowe  stypendyum  jego 
imienia,  ustanowione  po  jego  zgonie,  uważać 
należy  nietyle  za  dowód  zasług  H  a,  ile  za 
opłakane  świadectwo  upadku  ducha  publicznego 
w  dobie  owoozesnej.  Następcą  H-a  w  r.  1822 
został  hr.  L.  Taaffe  (ob.).  Ob.  Oalicya.  ^* 

Eauer  Franciszek  (Bitter  von  H.).  geolog 
i  paleontolog  (*  1822  r.  w  Wiedniu— f  189U 
tamże).  Kształcił  się  w  mieście  rodzinnem 
i  w  Akademii  gómiosej  w  Szczawnicy,  a  w  1843 
r.  powołany  został  do  .Montaniatisches  Husenm' 
w  Wiedniu,  gdzie  r.  1844  otworzył  wykłady  pu- 
bliczne paleontologii.  W  r.  184G  zamianowany 
assystentem  Haidingera  ogłosił  pierwszą  swą 
pracę  obszerniejszą  ,Die  Cephalopodeu  des  Salz- 
kammergntes  ans  der  Sammlung  des  Filrsten 
von  Mettemioh*  (Wiedeń  1846).  Po  otwarciu 
cesarsko-królewskiego  instytutu  geologicznego  r. 
1849,  otrzymawszy  nomiuacyę  na  pierwszego 
w  nim  radzcę  górniczego,  H.  aż  do  r.  1867  we 
wszystkich  ozęśoiach  monarchii  wykonywał  ros- 
maite  prace  geologiczne,  o  których  referaty  o- 
głMzał  pospolicie  w  wydawnictwach  Instytutu 
i  Akademii  umiejętności.  Oprócz  tego  napisał: 
,  Geolog.  Uebersicht  der  Bergbaue  der  osterr. 
Monarchie*  (wespół  z  Foetterle,  Wiedeń  1855); 
, Geologie  Siebenbtirgens"  (wespół  z  Q.  Stache, 
tamie  1 863)  i  „  Geologische  Kartę  Siebenbttr- 
gens'  (Hermannstadt  1861).  W  r.  1661  H.  zo- 
stał dyrektorem  cesarsko -króle w.  Instytutu  geo- 
logicznego, a  od  tego  czasu  ogłosił  jeszcze: 
„Geolog.  Uebersiohtskarte  der  Oesterreiohisoh- 
Ui^arischen  Monarchie*  (z  12  kart,  o  skali 
1:2016000,  z  zeszytem  objaśnień  do  każdej 
karty,  Wiedeń  1867—73);  ,Die  Geologie  und 
ihre  Anwenduag  auf  die  Kenntniss  der  Boden- 
beaohafFenheit  der  Oesterreiohisoh  -  Ungarischen 


Monarchie"  (tamie  1875,  wyd.  2-e  1876>  i 
log.  Kartę  von  Oesterreich-TJngam"  (1-y 
1:2016000,  wyd.  4-e  1884).    W  r.  1885 
stał  intendentem  wiedeńskiego  c.  k.  nadwo 
go  Muzeum    przyrodniczego,    którego  roo 
(.Annalen*)  założył  i  redagował.    W  r-  18 
wszedł  jako  członek  doftywotni  do  Izby  paa 
aostryaokiej  Rady  Państwa.  ^ 

Haueryt,  minerał,  składa  MaS^;  kryształy  regn 
larne  hemiedryi  dwnnastościsnn  pentagoimlBe^- 
często  zbity  lub  w  skupieniach  pręcikowatycłi,  łnp 
liwy  równolegle  do  sześcianu.  Tw.  4;  ó.  wł.  3.40. 
Swieiy  posiada  połysk  dyamentowy  o  cliazak- 
terze  metalicznym,  w  cienkich  okmchaoh  pne- 
świeoająoy,  z  barwą  brunatno  -  czerwoną;  nieco 
zwietrzały  staje  się  matowym  i  traci  przezroosy- 
stośó.  Rysa  brunatno-czerwona.  Występuje  w  gip- 
sie i  glinie  w  utworach  towarzyszących  siarce 
(NeuBohl  na  Węgrzech,  Raddusa  w  Sycylii).  ^ 

Hatl£f  Jan  Karol  Fryderyk  (*  1766  r. — 
f  1846),  matematyk  niemiecki,  profesor  w  Uar- 

burgu.  Wiedniu,  Augsburgu,  Kolonii,  wresscie 
w  Gandawie;  wydał:  Elementa  Euklidesa, 
księgi  I — VI,  XI — XII  w  przekładzie  a  greckie- 
go (Marburg  1707 — 1807),  podręcznik  arytmetj]^ 
ki  (tamie  1807);  pisał  o  teoryi  linij  równole- 
głych („Archi  v*  Hindenburga,  lU  1799);  prsełoftył 
.S;^t6me  du  monde"  Laplaoe'a,  .Beflezions* 
Carnota  i  t.  d. 

HanJf  Wilhelm  (*  1802  w  Sztutgardsie — 
tamie   1827),   poeta  -  nowellista  niemiecki.  Po 
ukończeniu  studyów  filologicznych  na  nniweray- 
tecie  w  Tybindze  pełnił  przez  czas  króttl  obo- 
wiązki nauczyciela  domowego;  wcaeAnie  rospo- 
cz^  zawód  literacki,  w  którym  niebawem  znacz- 
ne zdobył  sobie   powodzenie.    Śmieró  przed- 
wczesna, spowodowana  przez  gorączkę  tyfoidal- 
ną,  przerwała  nagle  zaledwie  rozpoczętą  i  tak 
świetnie  rozwijającą  się  jego  twórozośó  poetyc- 
ką.   Pierwsze  jego  próby  nowellistyczne:  prse- 
niknięte  dążnością  satyryczną,  ^I^^ittheilnngen  ans 
den  Memoiren  des  Satans",  oraz  iartobliwy,  la- 
prawny  równiei  satyrą,  romans  .Der  Mann  im 
Monde"  (1826 — 26  r.),  są  to  płody  wyrabiające- 
go się  talentu,  niewolne  od  naśladownictwa  ob- 
cych   wzorów.    Wyiszą  i  bardziej  samoistną 
wartość  posiada  powieść  historyczna  H-a  ^hioh- 
tenstein*  (1826);  liczne  jego  nowelle  i  baśni 
(szczególnie  te  ostatnie)  ze  ws^ędn  na  sawarte 
w  nich  bogactwo  fantasyi  i  piękności  stylu  zali- 
czane są  do  arcydzieł  literatury  niemieckiej. 
Największe  jednak  znaczenie  zdobył  sobie  H. 
swoją  opowieścią  fantastyczną  pod  tyt.  .Phan- 
tasieii  im  Bremer  Batskeller",  oraz    kilku  swe- 
mi  pieśniami  liryczneml,  które  stały  się  pieśnia- 
mi ludowemi  (np.  ,,Steh*  ich  in  ftnster  Hittemaoht' 
i  „Morgenrot,  Morgenrot,  leuchtest  mir  zum  fr31i- 
en  Tod").    Utwory  H-a  z  powodu  swej  popu- 
larności wielokrotnie  wydawane  były  w  esęśdo- 
wych  lub  zbiorowych  wydaniach.  Pierwsze  eił- 
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I^DWite  wydanie  przez  (i.  Schwaba  (.Samintliche 
Werke'  Berlin  1878).  Na  jgzyk  polski  przeło- 
tena  zosti^  bezimiennie  nowełla  H>a  .Śpiewacs- 
WarsiaTa,  nakładem  redakoyi  .Omeknna 
dom.*   1872.  **• 

"^^Tlffił  Fryderyka,  jasnowidząca  z  Pre- 
wox«t  CWirtembergia)  ('  1801  — f  1829).  Kobieta 
X  ludu,  z  elementarnem  wykształceniem,  narobi- 
te  dnAo  wrzawy  w  trzeoim  dziesiątku  ubiegłego 
wieka  swoją  nadswyoząjną  zdolnodoią  porozu- 
miewania 8iQ  Z  duoliami,  odgadywaniem  mydli, 
widmeniem  na  odległość  i  t.  p.,  oraz  teoryą 
o  atanie  ducha  w  człowieku  i  pozagrobowej  przy- 
ssłoócsi.  Choć  religijna  w  ftyoiu  i  w  rzekomych  ob- 
jawieniach swoich,   nie  uniknęła  podejrzenia 
o  .dyabelskie  opętanie*,  co  było  naukowo  roz- 
tn^sane  na  uniwersytecie  w  Jena.    H.  była, 
adaje  się,  uosobieniem  liystero- epileptycznej  ne- 
wrosy.    Cs^Bto  zapadała  w  atan  kataleptyczny^ 
letargioiny  i  somnambnliosny.    Choroba  jej  ob- 
jawiła się  po  zamąipójściu,  gdy  została  brze- 
mi«ui4.  Tę  jej  chorobę,  widzenia,  opowieści  opi- 
Bał   dr  Just.  Kerner  w  dziele  pod  tytułem  .Die 
Seberin  von  Frevorst.*    Ksiąika  ta  wywiera 
wraAenie,  fte  antor  nie  tylko  wierzył  w  nadzwy- 
wajne  posłannictwo  Jasnowidzącej***  lecz  uzu- 
pełniał   i    wygładzał   jej    opowiadania.  „Die 
Seherin*  przetlóm.  na  polski  Wincenty  Topór- 
Matnazewski  i  wydał  w  1888  r.  w  Warszawie 
pod  tytułem  .Jasnowidząca  z  Preworst,  ozyli 
otwonenie  wewnętrznego  ftyoła  człowieka,  tu- 
dsiei  o  pnenikaniu  świata  duchdw  do  naszego 
świata.*  Ki.  &  p. 

Han^  Józef  Krzysztof  Fryderyk,  poe- 
ta lir>ozny  i  epigramatyczny,  znany  takfte  pod 
paendonimem  Hophthalmos,  który  jest  nacią- 
ganem  tłdmaoseniem  po  grecku  jego  nazwiska: 
H.  Aug(e)  =  H.  Ophthalmos  =  H.  Oko  (*  1761 
w  Niederstotzingen  w  Wirtembergii— f  1829 
w  Ssttttgardzie;.  Od  r.  1775  kształcił  się  na 
wydziale  prawa  w  Szkole  Karola  jednocześnie 
B  Schillerem  i  naletał  do  grona  jego  przyjaciół. 
W  1788  został  sekretarzem  tajnego  gabinetu 
kaiątęcego,  w  1794 — sekretarzem  tajnym,  w  r. 
1816  radzcą  dworu  i  bibliotekarzem.  Jako  li- 
ryk powalny  H,  odznaczał  się  formą  poprawną 
i  ję^kiem  czystym,  ale  grzeszył  zupełnym  bra- 
kiem oryginalności,  natomiast  dokazywał  rzeczy 
nadawyczajnyoh  jako  epigramatyk.  Za  dowód 
bystrości  i  różnostronności  jego  dowcipu  mogą 
Błniyó  .Zweihundert  Hyperbeln  auf  Herm  Walohs 
ongeheure  Nase'  (Sztu^ard  1804;  wyd.  3-e  St. 
Gallen  1850);  na  lekarzy,  hulaków,  obłudników, 
chciwców  i  t.  p.  rónniei;  secinami  epigramata 
puHzczał,  a  skutkiem  takiej  niepomiernej  płodno- 
ści na  polu  tak  ograniozonem  często  wpadał 
w  płytkodć  i  trywialność.  Obok  tego  odznaczał 
się  zdumiewającym  talentem  improwizatorskim. 
Z  przyjacielem  swoim  Weisserem  wydał  „Epi- 
grammatische  Anthologie'  (Ziirich  1807—1809, 
w  10-u  tomach),  a  od  1807—1817  i  nim  we- 


spół redagował  „Moi^enblatt*  Cotty.  Próbował 
tet  sił  swoich  w  balladach,  bajkach,  szaradach 
i  opowiadaniach.  Wybór  jego  ^.Oedichte**  Wy- 
szedł w  Lipsku  1827  w  2-oh  .tomaoh,  i  w  Sstut- 
gardzie  1840  r.  * 

Hang  Marcin,  orjeotalista  niemiecki,  ur.  30 
styoz.  r.  1827  w  Ostdorf  w  pobliżu  Balingen 
w  Wirtembergii — f  8  czerwca  1876  w  Bagaż 
(w  miejscu  leczniczym).  Jako  syn  wieśniaka 
ząjmował  się  naprzód  gospodarstwem;  od  r.  1848 
był  pomocnikiem  nauczyciela  wiejskiego,  przy- 
tym  uczył  się  sam  łaciny,  hebrajskiego  i  san- 
skrytu;  w  r.  1848  wstąpił  do  gimnazjum  w  Sztut- 
garde,  do  klasy  najwyższej,  i  tegoż  roku  złożył 
egzamin  dojrzałości.  W  Tnbindse  i  Getyndze 
studjował  fllologję  klasyczną  i  jęz.  wschodnie 
i  w  1851  r.  został  doktorem  fllozofji.  W  1854 
habilitował  się  na  docenta  w  Bonn,  ale  zmuszo- 
ny potrzeban^  materjalnemi  przyj-  w  Heidel- 
bergu obowiązki  sekretarsa  i  pomocnika  literac- 
kiego barona  Bunsena  Krystjana  w  jego  wydaw- 
nictwie „Bibelwerk  fllr  die  Oemeiude*.  Przy 
jego  też  pomocy  udał  się  w  r.  1657  w  po- 
dróż naukową  do  Paryża  i  Ang(ji;  po  powrocie 
zaś  wykładał  w  Bonn,  skąd  w  r.  1859  powoła- 
ny był  do  kolegjum  w  m.  Puna  (Poona  College) 
w  Indjach  na  profesora  sauskrytu  i  dyrektora 
studjów  sanskryckioh  (Superintendant  of  San- 
Borit  studies).  W  1R63  przedsięwziął  tam  po- 
dróż naukową  na  koszt  rsądn  angielskiego  do 
prowincji  Ouzerat,  gdzie  udało  mu  się  zebraó 
wiele  cennych  rękopisów  zendzkioh  i  sanskryc- 
kioh; obok  tego  studjował  gorliwie,  przy  pomo- 
cy miejscowych  uczonych  Wedy,  Awestę,  brah- 
mańskie  obrzędy  religijne  i  t  p.,  wskutek  czego 
doszedł  do  niepospolitej  znąjomości  kultury  Par- 
sów i  Indów.  W  r.  1866  ze  względu  na  stan 
zdrowia  powrócił  do  Niemiec;  przez  czas  pewien 
przebywał  w  Sztutgaroie,  a  w  1868  powołany 
został  w  charakterze  profesora  zwyoaąjnego  na 
nowo  utworaoną  katedrę  sanskrytn  1  językoznaw- 
stwa porównawczego  w  Monaohjum.  Od  czasu 
docentury  w  Bonn  aż  do  profesury  monachijskiej 
ogłosił  szereg  ważnych  dzieł  z  zakresu  sanskry- 
tn i  sendu,  a  m.  .Die  ftinf  Q&tb&*B,  oder  Sam- 
mlungen  von  Łiedem  und  Sprtichen  Zarathustra'8, 
seiner  Jilnger  und  Nachfolger*  (2  tomy,  Lipsk 
1856 — 60);  .Essays  on  the  sacred  lauguage, 
writings  and  religion  of  the  Farsees'  (Bombf^ 
1862;  wyd.  2-e,  poprawne,  anglika  G.  W.Westai 
Londyn  1878),  książka  przeznaczona  dla  szor- 
Bzego  koła  czytelników;  .tTber  die  Schrift  und 
Sprache  der  zweiten  Keilschriftgattung"  (Getyn- 
ga 1855).  Za  główne  dzieło  H-a  z  zakresu  lite- 
ratury starci udyjskiej  uważa  się  wydanie  i  prze- 
kład jednej  z  najdawniejszych  ksiąg  obrzędo- 
wych wedyjskich  p.  n.  „The  Aitereya  Brahmana 
of  the  Bigveda"  (2  tomy,  Bombaj  1863).  Do 
języka  pehlewi  odnoszą  się:  ,t)ber  die  Pehle- 
wisprache  und  den  Bundehesch**  (Getynga  1854); 
.Aa  old  Zand-Pahląwl  glossary"  (Londyn  i  Bom- 
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baj  1 867)  i  „An  old  PahlaTt  Pftaand  gloesary* 
(t-Se  1870):  dwa  te  dzieła  wydał  wspólnie  ze 
swoim  przyjacielem,  Desturem  Hosołiangił;  ostat- 
nie popraedisil  obszernym  wstępem:  >E8say  on 
the  Pah)avt  laugnage*  (w  wydania  osobnym 
Sztutgart  1870)  i  .The  Book  of  Ardft  Ylrftf  to- 
gether  with  otber  PablaTl  text,  glossary  and 
index"  (2  tomy,  Bombaj  i  Londyn  1872 — 74; 
wydane  kosztem  C.  W.  \%esta;  do  tego  dodany 
jest  przekład  tekstu  i  krótka  gramatyka).  Frócz  tego 
drobniejsze  prace  H.  ogłaszał  w  wydawnictwach 
bawarskiej  akadcmji  nmiejęt.  (Sitzungsberichte), 
w  Zeitschrift  der  Deutschen  Morgeuland.  GeselJ- 
schaft  i  inn.,  jak  oto:  „Bedeutung  des  Wortes 
Brahma"  (Monachjum  1868);  ,Brabma  und  die 
Brahmanen'  (Monach.  1871);  »t!ber  daa  Wesen 
und  den  Werth  des  wedisohen  Aocents'  (Monach. 
1873 — 74)  i  „Yedische  Ratselfragen  i  Ratsel- 
Rpruche*  (Monach.  1875).  Znakomity  zbiór  rę- 
kopisów H-a  zakupiono  po  jego  śmierci  do  fai- 
bljoteki  monachijskiej.  —  Porów.  Ayoiorys  H-a 
w  Bezzenbergera  ^Beitrage  sar  Oeseliichte  der 
litauischen  Spraohe*  I,  70.  a.  a.  k. 

Hang  Robert,  współczesny  malarz  niemiec- 
ki (*  1857  w  Sztutgardzie);  kształcił  się  w  miej- 
scowej Szkole  sztuk  pięknych  pod  kierunkiem 
B.  O.  Nehera  i  fiaberlina,  następnie  w  akademii 
monachijskiej.  H.  jest  malarzem  scen  wojnko- 
wyoh  i  bitew.  Dwa  obrazy  Jego  pędsla:  Prusa- 
cy pod  HSokem  i  Strzelcy*  ochotnicy,  wystawio- 
ne w  Monachium  1888  r.,  dały  go  poznać  szer- 
szej publiczności.  Pierwszy  z  nich,  nagrodzony 
medalem  drugiej  klasy,  zakupiony  został  do 
Oaleryi  narodowej  w  Sztutgardzie.  Za  Poże- 
gnanie młodego  oficera  z  narzeczoną  (Wystawa 
monachijska  z  1890  r.),  zakupione  do  Nowej  Pi- 
uakoteki  w  Monachium,  H.  otrzymał  medal  pierw- 
szej klasy.  Z  innych,  wybitniejszych,  obrazów 
jego  wymienić  naleiy:  O  wschodzie  słońca  nad 
Renem,  przedstawiający  część  armii  Biaohera 
w  dniu  1  stycznia  1814  r.  (1893).  W  1894  r. 
H.  obj^  katedrę  malarstwa  w  Szkole  sztuk  pięk- 
nych w  Sztutgardzie.  ^  ^^ 

U&Ug9  Hans  Nielsen,  marzyciel  religijny 
(*  d.  3  kwietnia  1771  r.  w  majętności  tej  na- 
zwy, w  parafii  Thuoo  [w  Norwegii]  —  f  dnia  24 
kwietnia  1824  r.  w  Breddwil  pod  Ctirystyanią). 
Pochodzenia  włościańskiego,  od  młodości  me- 
lancholijnie usposobiony,  pragnął  E.  przewyft- 
6zyć  swego  proroczo  usposobionego  i  fanatycz- 
nego dtiBZpasterza,  Gerharda  Seeberga.  i  rozpo- 
czął swoje  proroctwo  w  r.  1795,  nietylko  wy- 
stępując żywem  słowem,  jako  samozwańczy  ka- 
znodzieja, ale  chwytając  się  i  pióra.  W  dwóch 
pismach:  O  nierozsądku  świata  i  O  mądro- 
ści Bożej  ogłosił  się  za  wybranego  przez  Boga 
proroka,  i  zjednał  sobie  zwolenników.  W  r.  1800 
tidał  się  do  Kopenhagi,  a  w  r.  1804  założył 
w  Chrystiausand  drukarnię,  aby  teirłatwiej 
lozpowBzeohniać  swe  pisma.    Pociągnięty  do  od- 


Ha«gwlts  (herb). 

powiedzialności  i  uwięziony,  po  dziesięcioletnim 
proceue  skazany  został  na  grzywny  i  koszty 
sądowe.  Odtąd  żył  spokojnie  w  swej  majętno- 
ści aż  do  śmierci  w  53-eim  roku  życia.  Trzy- 
mając się  zasad  Kościoła  państwowego,  H.  do 
dobrych  acsynków,  s  wiary  płynących,  lalicuł 
przedewszystkiem  pokorę  i  watrzemięśliwość. 
Sąd  ostateczny  uważał  za  niedaleki,  a  stan  du- 
chowny za  zbyteczny.  Do  ksiąg  symbolicznych 
swego  wyznania  nie  przywiązywał  wiele  wuto- 
ści.  Posiadał  rzadką  znajomość  Pisma  Św..  upo- 
dobawszy sobie  szozególuie  Apokalipsę.  Zwo- 
lennicy H-tt  od  jego  nazwiska  naawani  Haugia- 
nami,  nie  odłączali  się  również  od  Kośoiołs, 
tworzyli  jednak  oddaielne  zgromadzenia,  na  któ* 
rych  każdy  mógł  przemawiać,  jeżeli  uważał  się 
za  natchnionego.  Haugianie  i  dziś  jeszcze  ist- 
nieją w  Norwegii,  rozczytując  się  w  Biblii 
i  w  pismach  swego  mistrsa.  Pisma  H-a  ze* 
brali:  P.  £.  Muller,  Jana  Moeller,  H.  Schmidt 
i  F.  W.  V.  Schubert.  a.  ł  d. 

Eaugtonit.  minerał,  mika  czarna,  do  rodziny 
biotytu  należąca,  ze  szkocUoh  granitów  i  gnej- 
sów, zawierająca  w  swym  składzie  bardzo  du^ 
zawartość  tlenku  żelazawego,  ozem  różni  się  za- 
sadniczo od  mik  innych,  a  do  niej  s  pozom  podo- 
bnych. ^ 

Eangwitz  (Haugwicz),  herb  polski.  Na  tar- 
czy, w  polu  czerwonem,  głowa  barania  srebrna. 
Nad  hełmem,  w  koronie,  trzy  pióra  strasie.  La^ 
biy  czerwone,  podbite  srebrem.  Być  moie,  iż 
jest  to  herb  Romany  (ob.),  który  często  wystę- 
puje w  zapiskach  sądowych  XIV  i  pocsątków 
XV  w.,  a  od  polowy  tego  wieka  ginie  bez  śla- 
du. Obecnie  używają  go  zachodnio  •  praskie  ro- 
dziny br.  Hangwitsów,  Parlińskich  i  Pawłów- 


Fig.  101.  Haugwitz,  herb. 


skicl).  —  Źródła:  Niesiecki  (wydanie  Bobrowi- 
cza)  T.  VU.  263;  Bibl.  Warss.  sierpień  1866  r.. 
str.  S71;  Małecki  .Studya  heraldyczne"  T.  H 
Btr.  306;  Siebmaoher  VI,  8,  30;  BotŁowbId; 
Ostrowski.  ^ 
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Haugwitz  Krystyan  Angust  Henryk 
Kurt,  hrabia,  mąż  staną  pruski  (*  1752  r.  pod 
Oleśnioą— t  1831  w  Wenecyj).  Studyowat  pra- 
wo V  Halli  i  Oetyndse*  lawarł  w  młododoi  blift- 
Bse  stosunki  i  braćmi  Stolberg  i  Xjavaterem 
i  wssedł  do  kółek  mistycsno-religijnych.  Od  r. 
1781  do  1791  mieszkał  w  dobrach  swyoh  na 
Siląsku;  w  r.  1791  stany  wybrały  go  na  gene- 
ralnego konsnltanta  tej  prowineyi.  Pociąg  do 
mistycysmu  ściągnął  na  niego  łaski  krÓła  Fry- 
deryka Wilhelma  II,  który  go  wysłał  w  r.  1792 

V  charakterze  ambasadora  do  Wiednia;  w  tym  sa- 
mym roku  objął  H.  kierunek  spraw  zagranicznych. 
Z  imieniem  jego  swiązany  jest  dragi  rozbiór 
Polski  (1793).  wynikłe  stąd  ochłodzenie  stosan- 
ków  między  Prusami  i  Austryą,  zawaroie  układu 

V  Hadze  o  subsydyach  z  Anglią  i  HoUandyą 
(1794),  pokój  Bazylejski  z  Franeyą  (1795).  H. 
imeónie  spostrzegł  niebespieozeństwo,  groftące 
PniBom  ze  strony  Francyi;  gdy  nie  słuchano  je- 
go ostrzeżeń  nawet  w  r.  1803,  po  zajęciu  przez 
Napoleona  Hannowem,  usunął  się  do  dóbr  swo- 
ich. Ale  gdj  w  r.  1805  Francuzi  pomaszerowali 
pnes  Anabaofa,  wysłano  H-a  w  celu  pertraktaeyi 
do  obozu  Napoleona,  gdzie  przybył  nakrótko  przed 
bitwą  pod  Sławkowem  (Austerlitz).  Oficyalnie 
wiózł  H.  ultimatum  rządowi  francuskiemu,  miał 
jednak  tajną  instmkoyę,  by  starał  się  wszeikiemi 
siłami  ntrzymwS  pokój  z  Franoyą.  Podpisał  tei 
nUad  w  Schonbrunn  (15  grudnia),  według  któ- 
rego Prusy  ustąpiły  Francyi  Ansbach,  Kliwię 
i  Ńenfohatel,  za  co  otrzymały  Hannower.  Przez 
ten  układ  H.  ściągną}  na  siebie  ogólną  niechęć. 
Zajęcie  Hannoweru  poróżniło  Prusy  s  Anglią, 
do  której  Francya  abli&ać  się  zaczęła;  stosunki 
saś  %  Francyą  wikłały  się  ooraz  gorzej.  H.  jeź- 
dził napróino  do  Paryia,  by  je  naprawić;  był 
potem  świadkiem  bitwy  pod  Jeną  i  towarzyszył 
królowi  do  Prus  wschodnich.  Odtąd  usunął  się 
do  tycia  prywatnego.  Od  1811  był  kuratorem 
naiwersyteitu  we  Wrocławiu,  W  r.  1820  wyje- 
chał do  Włoch  i  przebywał  tam  do  śmierci.  — 
Por.  „Fragments  des  mómoires  inódits  dn  corate 
de  H."  (Jeua  1837);  S.  Askenazy  „Przymierze 
polsko-pmskie*  (1899);  Bailleu  „Prenssen  und 
Frankreich  Ton  1795  bis  1807"  (w  .Publikatio- 
nen  ans  den  KSnigI,  Preusa.  StaatBarohiven" 
(tomy  8  i  29). 

Hank  Erlendson,  mąż  stanu  i  uczony  is- 
laodzko-norweski  (*  1384,  prawdopodobnie  w  Ber- 
gen). Syn  1  a  g  m  a  u  a  (sędziego),  był  i  sam 
sędsią  w  Islandyi  (1294  —  99),  następnie  w  Nor- 
wegii, gdzie  został  radzcą  królewskim.  W  tym 
eharaktene  podpisywał  między  innymi  unię  Nor- 
wegii i  Szwecyi  pod  wspólnem  panowaniem  kró- 
la Magnusa  Brikssona  (1319).  Zostawił  opraco- 
wanie najszczegółowsze  „Landn&mabókn"  (księ- 
gi kolonizacyi  Islandyi),  zaczętej  przez  Aró  Fro- 
dó  i  Koikskegg  Vitrć;  napisał:  „Algoriamus", 
traktat  arytmetyczny,  wydany  i  tłómaciony  przez 
F.  A.  Munoha  w  .Annaler  por  nordisk  Oldkyn- 
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dighed  og  Historia"  (1848).  Te  dwie  prace  złą- 
csone  były  z  innemi  utworami  historycznemi, 
geografioznemi.  teologioznemif  nankowemi,  a  na- 
wet poetyekiemi  (YneluspA),  które  przez  H-a  i  je- 
go dwóch  aekretuzy  skopiowane  były  w  .Haua- 
boku*. 

Hauk  Minnie  (*  16  listopada  1852  w  New 
Yorku),  znakomita  śpiewaczka  niemiecka.  Pierw- 
say  ras  wystąpiła  ua  scenie  w  mieście  rodsin- 
nem  w  1868  r.,  w  rok  później  ugodzono  ją  na 
trzy  lata  do  Opery  wiedeńskiej.  Od  1673  r.  H. 
śpiewała  w  Berlinie,  Paryiu,  Brukselli,  Dreźnie, 
Petersburgu,  Moskwie  i  w.  in.  większych  mia- 
stach europejskich. 

Hanke  l)  Maurycy  (*  26  paźdz.  1775  r.— 
t  29  list.  1830  r.).  generał  artyleryi,  zastępca 
ministra  wojny  w  królestwie  kongresowem.  Był 
najstarszym  synem  Fryderyka  Karola  H-ego, 
który  w  r.  1782,  przesiedliwszy  się  z  Saksonii 
do  Warszawy,  założył  wyższą  szkołę  szlachecką, 
a  w  końcu  został  prof.  Liceum  warszawskiego. 
W  14-ym  roku  życia  wstąpił  w  Warszawie  do 
szkoły  artyleryi  i  już  w  1792,  jako  podoficer, 
walczył  pod  Nieświeżem,  Izabelinem  i  Grodnem. 
W  1794  posunięty  na  konduktora  i  tegoż  roku 
na  podporucznika.  Po  trzecim  podziale  prze- 
mknął się  do  legionów,  we  Włoszech,  gdzie 
(l  kwietnia  1798)  został  mianowany  poruczni- 
kiem piechoty,  a  wkrótce  potem  prseznaoio- 
ny  przez  Henryka  Dąbrowskiego  na  poruczni- 
ka artyleryi;  w  bitwie  pod  Terraoiną  dowodził 
bateryą.  Raniony  w  rękę  musiał  leczyć  się 
w  Rzymie,  a  po  przyjściu  do  zdrowia  brał  udział 
w  obronie  oblężonej  Mantui  1  wraz  z  całą  zało* 
gą  dostał  się  do  niewoli  austryaokiej.  Po  za- 
mianie jeńców  mianowany  kapitanem  artyle- 
ryi i  przeznaczony  na  adjutanta  sztabu  dy- 
wizyi  Dąbrowskiego.  W  r.  1806  został  sze- 
fem szwadronu,  tegoż  roku  pułkownikiem  sze- 
fem sztabu  przy  Dąbrowskim.  Brał  czynny 
udział  w  organizacyi  powstania  w  Wielkopolsce. 
W  1807  ozdobiony  krzyżem  wojskowym  polskim 
Virtuti  militari  i  Legii  honorowej;  r.  1807  w  bitwie 
pod  Tczewem,  a  w  r.  1809  pod  Jankowicami 
i  Błotnicą,  dowodził  brygadą.  Tegoż  roku  został 
mianowany  kommendantem  twierdzy  Zamościa. 
Z  początkiem  r.  1813  (24  stycznia)  otrzymał 
patent  na  generała  dywizyi.  Następnie  z  4000 
załogą  bronił  Zamościa,  oblężonego  przez  woj- 
ska rosyjskie.  Podczas  oblężenia  bił  w  Zamo- 
ściu monetę  miedzianą  i  srebrną.  W  końcu, 
zmuszony  głodem,  poddał  twierdzę  dnia  22  gru- 
dnia 1818  r.  Po  utworzeniu  królestwa  kongre- 
sowego został  generalnym  kwatermistrzem  w  for- 
mującem  się  wojsku  polakiem  (1815),  a  wkrótce 
potem  (1810)  radzcą  stanu,  dyrektorem  wydziału 
artyleryi  i  inżynierów,  po  śmierci  zaś  Wielhor- 
skiego  (1817)  zastępcą  ministra  wojny.  Na  tem 
stanowisku  wprowadził  przez  swą  rozumną  go- 
spodarkę znaczne  oszczędności  w  wydatkach 
wojskowych,  prócz  tego  odznaczył  się  sam  nie- 
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zwykłem  poBzaoowaniem  grossa  publicznego, 
które  tak  daleko  poBuaął,  ie,  piastując  kilka 
urzędów,  za  jeden  tylko  pensyę  pobien^,  a  re- 
Bztę  przeznaczał  na  potrzeby  krajowe,  mianowi- 
cie: aa  budowę  lazaretów  wojskowych,  i  na  za- 
łoienie  bibliotek  podręcznych  w  wojskowych  za- 
kładach naukowych  (szkoły  aplikacyjnej  artyle- 
ryi  i  korpusie  kadetów  kaliskich).  Oszczędno- 
ńci  z  niepobranych  przez  niego  płao  w  ciąga 
lat  15  (1816—1880)  wyoiosły  sumę  1  198  000 
złp.  W  r.  1824  należał  do  sądu  na  obwinio- 
nych w  sprawie  Łukasińskiego,  a  w  r.  1826 
wyznaczono  go  do  nadzwyczajnej  kommissyi 
dledozej  w  sprawie  Krzyżanowskiego  i  in.  Wy- 
dany w  tej  sprawie  wyrok  sądu  sejmowego  zo- 
stał następnie,  jako  zbyt  łagodny,  zwrócony 
przez  ces.  Mikołaja  pod  rozpoznanie  ministrów; 
ci  orzekli,  że  wyrok  ten  był  zgodny  z  obowią- 
zującym kodeksem  karnym,  jeden  tylko  H.  przy- 
pisywał łagodność  wyroku  osobistemu  składowi 
sądu.  W  r.  1829  po  koronaoyi  w  Warszawie 
od  cesarza  Mikołaja  otrzymał  tytuł  hrabiowski, 
godnońó  wojewody,  100  000  złotych  i  donatywę 
w  dobrach.  Został  zabity  przez  podchorąiyoh 
po  strzale,  wymierzonym  do  nich  praea  towa* 
rzyszącego  mu  pułkownika  Meoiszewskiego. — 
2)  Ludwik,  brat  poprzedniego  (*  1779~t  1851), 
w  młodości  służył  w  armii  Rzpitej,  a  po  roz- 
biorze kraju  poświęcił  się  górnictwu,  odbywał 
praktykę  w  zakładach  górniczych  w  Saksonii,  na 
Szląsku  i  we  Francyi;  po  powrocie  mianowany 
został  organizatorem  kopalni  w  powiecie  Krze- 
szowskim  w  Księstwie  Warszawskiem,  w  r.  1818 
dyrektorem  wydziała  górniczego  pod  Staszicem, 
a  następnie  za  ministeryum  Lubeokiego  praco- 
wał jako  radzca  staną  w  Kom.  Rząd.  Przy- 
chodów i  Skarbu. — Najmłodszy  brat  Maurycego, 
8)  Józef  (*  1790— 1 1837),  w  16-m  roku  życia 
walczył  przy  boku  Dąbrowskiego  pod  Tczewem. 
Po  powrocie  z  kampanii  1812  r.  za  królestwa 
kongresowego  był  adjutantem  Dąbrowskiego 
w  stopniu  kapitana.  W  1816  został  sekretarzem 
kommissyi  demarkaoyjnej  z  Rzeczpospolitą  Kra- 
kowską. W  1828 — 9  podczas  wojny  tureckiej 
w  randze  pułkownika  stał  na  czele  wybranych 
oficerów  polskich  przy  armii  rossyjskiej.  potem 
był  fiigel-adjutantem  następcy  tronu,  późniejsze- 
go ces.  Aleksandra  II.  W  r.  1830  podał  się  do 
dymissyi,  w  1633  wszedł  powtórnie  do  BluAby 
jako  generał-major  orszaku  cesarskiego. 

Hanke  Józef,  więcej  znany  pod  przybra- 
nem  nazwiskiem  Bosak,  syn  Józefa  (*  1834  r. 
w  Warszawie — f  1871  pod  Dijon).  Był  wycho- 
wany w  Petersburgu,  w  korpusie  paziów,  potem 
służył  w  armii  kaukaskiej,  z  której  w  r.  1861 
wziął  dymissyę  w  stopniu  pułkownika,  a  wróciw- 
szy do  kraju,  brał  udział  w  ruchu  1863/4  r. 
Później  wyemigrował  do  Szwajcaryi,  gdzie  gorli- 
wie popierał  sprawę  ligi  pokoju,  a  jako  członek 
jej  komitetu  po  i.  1870  podpisał  protest  prze- 
ciw   wojnie  francusko  -  niemieckiąj.    Mimo  to 


przyjął  pod  Garibaldim  dowództwo  nad  picw 
dywizyą    wolnych    oddziałów    w  południow 
wschodniej  Francyi,  ale  d.  21  styczaiA  pol 
podczas  rekonesansu  pod  Dijon.  ^ 
HaukoWa  Zofia  z  Hanków  (*  1817 — t 
sierpnia  1861)  pisała  dla  dzieci,  mianowicie. 
„Abecadło  z  obrazkami  dla  Zygmusia.  Wyda 
ne  na  dochód  domu  schronienia  pod  nasw4 
Wincentego  &  Paulo"  (Warszawa  1856);  »Tea 
dla  dzieci'  (Warszawa  1853,  272  str.). 

i  Hanków  hrabiów  lierb, 

[(  ^^^^^  Bosak,  z  odmianą. 

Na  tarczy  ściętej,  w  po- 
^^^F^D  górnem,    błękitnem , 

YsjgSw  i  dolnem,  złotem  —  lew 
"oO^k^J  naprzemian    w  połowie 

'V^Sy5^        górnej    złoty,    w  dolnej 
błękitny,  z  bosakiem  w  po- 
^^^^^^^        łowię  złotym  a  w  połowie 
^^g^^^w        błękitnym  w  łapach.  J^ad 
^H^^l^^n         tarczą,  w    koronie  hra- 
biowskiej,  pół  lwa  złote- 
[:  1  ^!'^^|^:|       £0  Z   takimie  bosakiem 
^  łapach.  Maurycy,  gene- 
^^^K^i*-^*^         rał,  zast.  ministra  wojny 

Fig.  88.  Hauków  hr.    ^    wojewoda  Królestwa 
herb.  Polskiego,  otrzymał  tytuł 

hrabiowski  polski  w  ro- 
ku 1829,  brat  zaś  jego,  Józef,  w  1830-ym, 
który-to  tytuł  przyznany  został  potomkom  gene- 
rała w  1840  roku:— Źródła:  ,Herb.  Kr.  Pol."; 
Kosiński  (1,177);  Ostrowski  „Księga  herbowa  ro- 
dów polskich".  ^• 

Hanksbee  (Hawksbee)  Franciszek,  fi- 
zyk (f  około  1713);  był  członkiem  „Royat  So- 
ciety*  w  Londynie  i  „Curator  of  Esperimenta* 
tego  towarzystwa;  więcej  o  okolicznościach  jego 
życia    niewiadomo.    Przeprowadził    liczne  do- 
świadczenia elektryczne  i  opisywał  je  w  «Phi- 
losophioal  TraoBactions',  a  następnie  opisy  te 
zebrał    w  dziele   ^Physico-mecbanical  experi- 
ments  on  various  subjectH  touching  light  and 
electricity"   (1709).    Do  doświadczeń  tych  do- 
prowadziło go  spostrzeżenie,    że  rtęó  świeci 
w  próini  barometryoznej,  jeteli  barometr  w  ciem- 
ności   poddaje  się  silnemu  wstrząsaniu;  zjawi- 
sko to  słusznie  uważał  za  objaw  elektryczny. 
Pierwszy  poznał,  że  szkło  elektryzuje  się  przez 
tarcie  i  na  tej  zasadzie  urządził  maszynę  elek- 
tryczną z  kali  szklanej,  wewnątrz  z  powietrza 
opróżnionej  i  wprawionej  w  szybki  obrót,  którą 
pocierał  przez  naciskanie  ręką,  jak  w  dawnem 
urządzeniu  Guerickego   (ob.).     Otrzymał  za 
pomocą  niej  długie  na  cal  iskry  i  inne  objawy 
świecenia  elektrycznego;  nie  dostrzegł  jednak 
różnicy  między  elektrycznością,  wzbudzaną  przes 
tarcie  szkła  a  żywicy,  i  w  ogólności  mało  wpły- 
nął na  postęp  tego  działu  fizyki.  Udoskonalił 
też  pompę  powietrzną  dwutłokową  Boyle*a.  -~ 
Inny  Franciszek  Hauksbee,  zapewne  syn 
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popnedz.  (*  1687— f  1763),  był  równie*  członkiem 
towarzystwa  królewskiego  i  ogłosił:   »An  essay 

I  for  introdaoing  a  portable  laboratory'  (1731) 
i  ,A  conrse  of  meohanieal,  optioal  and  pnen- 
matioal  esperinients''  (1731).  ^-  ^■ 

Haulik  de  7arallya  Jerzy,  kardynał,  arcy- 
biskup Zagrzebia  (*  1788— t  1869);  poświęciwszy 

I  lift  w  młodym  wieka  stanowi  dnohownemu,  w  r. 
1837  został  biskupem,  a  w  r.  1863  aToybiskn- 
pem  w  Zagrzebiu;  w  r.  1856  otrzymał  kapelusz 
kardynalski.  Jako  pomocnik  bana,  wpływał  na 
bieg  polityki  w  Cliorwaoyi,  zwłaszcza  iywo  się 
nią  zajmował  w  r.  1861;  w  tym  czasie  nsiło- 
nik  skłonió  Chorwatów,  by  wysłali  posłów 
do  rady  paóstwa.  W  dyecezyi  swej  dbał  o  pod- 
niesienie oświaty  i  moralności  wśród  niższych 
warstw  społecznych,  załotył  wiele  różnych  za- 
kładów dobroezynuyoh  i  utworzył  kilka  stypen- 
dyów  dla  uczącej  się  młodzieży.  Kazania  jego 
wyszły  w  druku  w  r.  1860  —  1853  w  Wiedniu 
p.  t.  .Selectiores  enoyoHcae  litterae  et  diotio- 
nes  saorae*.  ^• 

Eft1lUevllle  Prosper  Karol  Aleksan- 
der, br.  de,  publicysta  belgijski  (*  w  Luksem- 
burgu 28  maja  1830).  W  r.  1856-7  przez  kilka  mie- 
sięcy był  profesorem  uniwersytetu  w  Gandawie. 
Usunięty  w  r.  1857  dla  powodów  politycznej 
natury,  wstąpił  do  prasy  katolickiej,  prowadził 
iMrdso  zdolnie  pisma:  ,L*Universid"  i  ^La  Re- 
Tue  GÓnerale*,  i  brał  czynny  udział  w  organi- 
Kacyi  kongresów  katolickich  w  Maliues  od  roku 
1863  do  1867.  Był  także  od  r.  1878  do  1880 
^cłównym  redaktorem  .Journal  de  Bruxelles*. 
Został  profesorem  hiatoryi  w  szkole  wojskowej 
i  kustoszem  muzeum  sztuki  dekoracyjnej  w  Bruk- 
selli. — Główne  jego  prace  są:  „Histoire  de  Com- 
mnnes  lombardes'  (Paryż  1858,  2  tomy,  8-o); 
,Les  Allęmands  depnis  la  gnerre  de  sept  ans' 
.BrukseUa  1868,  8-o);  »L'Avenir  des  Peuples 
Catholiqaes"  (Bruksella  1876.  8-0;  książka  tłó- 
naczona  na  osiem  języków,  doczekała  się  20-u 
prseszło  wydań).  De  H.  wydał  wielką  ilośó 
broszur  politycznych  i  współpracuje  w  różnych 
poważnych  przeglądach,  a  szczególniej  w  ^Cor- 
respondant".  Należy  do  dzkoły  Montalemberta. 

TTftTiTnftn  Filip  Wacław,  generał  (-f-  d.  30 
stycznia  1829  r.  w  Uścimowie);  otrzymał  w  re- 
gimencie pieszym  Kaliksta  ks.  Ponińskiego  rangę 
Bztabs-kapitana  w  r.  1777,  następnie  kapitana 
s  kompanią  (patentem  królewskim  d.  26  maja 
1782  r.),  podpułkownika  w  regimencie  12-ym 
szefostwa  Jana  Malczewskiego  dnia  13  stycznia 
1790  i  nobilitaoyę  z  nadaniem  herbu  Bronisz  d. 
21  lutego  1791  r.  Stał  wówczas  z  batalionem 
swoim  na  Ukrainie;  był  żonaty  (od  roku  1779) 
z  Konstancy ą  Błeszyńską  i  miał  z  nią  troje 
dzieci:  syna  Edwarda,  córki  Konstancyę  i  Fili- 
pinę. Baz,  w  lipcu  1791,  gdy  wrócił  ze  służbo- 
wego objazdu  do  swej  kwatery  w  Jasnohorodce, 
nie  zastał  żony  i  przekonał  się,  że  mu  zabrała 

powóz,  konie,  służbę,  garderobę,  pieniądze;  na- 


stępnie otrzymał  listy  z  żądaniem  rozwodu,  po- 
nieważ wolała  byó  żoną  Malczewskiego,  który 
miał  rangę  {generała,  ordery  i  znaczny  mąjątek. 
Nie  pomogły  czułe  zaklęcia.  Rozwód  był  dany 
22  marca  1792,  pani  H-owa  została  Malczew- 
ską i  w  roku  następnym  (1793)  wydała  na  świat 
syna  Antoniego,  znakomitego  z  czasem  poetę, 
autora  .Maryi".  H.  postradał  ukochaną  kobietę, 
a  boieśó  jego  była  tem  dotkliwszą,  że,  jako  pod- 
władny, nie  mógł  wyzwać  na  pojedynek  szefa 
swojego.  Znalazł  wszakże  ukojenie  w  służbie 
wojskowej,  która  stawała  się  coraz  praco witszą 
przy  rozwoju  groźnych  dla  krąju  wypadków. 
Na  manewrach  jesiennych  pod  Braoławiem  (dnia 
1  września — 12  października  1701)  batalion  H-a 
zasłużył,  na  dobrą  attestacyę  w  raporcie  M.  Sta- 
Tzeńbkiego,  w  roku  zaś  1792  był  czynnym  w  kam- 
panii wojennej.  Odznaczył  się  chlubnie  w  bitwie 


Fig.  103.  Hauman  Filip  Wacław. 


pod  Boruszkowoami  pod  kommendą  Wielhorskie- 
go  d.  15  czerwca,  przebijając  się  przez  szeregi 
nieprzyjacielskie.  Zaszczycony  pochwałą  wodza 
naczelnego,  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  w  rapor- 
cie z  d.  10  czerwca,  H.  znalazł  się  na  pierw- 
szej liście  nagrodzonych  orderem  Virtuti  Militari, 
obok  Grochowskiego,  Łażuińskiego,  Mokrono- 
skiego.  Po  zakończeniu  działań  wojennych  na- 
stąpiły rządy  Targowicy  i  akcya  drugiego  roz- 
bioru. MiUczewski  ze  swym  regimentem  prze- 
szedł do  armii  rossyjskiej  w  stopniu  generał- 
majora,  ale  H.  dostał  się  do  regimentu  10*ego 
i  tu  otrzymał  po  śmierci  Dahlkego  nominacyę 
na  pułkownika  d.  9  października  1793.  Zaraz 
potem  posłał  wyzwanie  Malczewskiemu  do  roz- 
prawy honorowej;  tym  razem  na  przeszkodzie 
stanął  zakaz  króla  Stanisława  Augusta,  datowa- 
ny 20  października,  a  wypadki  krajowe  skiero- 
wały energię  H-a  ku  sprawom  narodowym.  Sze- 
fem  regimentu  był  Ignacy  Działyński,  jeden 


Digitized  by  Google 


484 


Haaman  Filip  Waołav. 


E  csłonków  BprzyBięftenia,  które  osyniło  pnygo- 

towaoia  do  wzaowienia  wojny;  H.  zapewne  by- 
wał na  naradach  w  jego  domu  «pod  sfinksami' 
na  Lesznie,  poniewai  naleftał  niewątpliwie  do 
liczby  oficerów  wtajemniczonych.  Szef  pojechał 
następnie  na  Wołyń,  do  majątku  tony  swojej, 
Trojanowa  pod  Żytomierzem,  1  już  nie  wrócił 
stamtąd,  ponieważ  został  aresztowany  i  wysłany 
do  Berestowa  na  Syberyi,  H.  zaś  pozostawał 
w  Warszawie  pod  władzą  Kommissyi  Wojsko- 
wej i  nowego  hetmana  Ożarowskiego.  W  marcu 
1704  roku  zaczęła  się  redukcya  wojska  do  eta- 
tu zmniejszonego  wymuszoną  uchwałą  ostatniego 
sejmu  grodzieńskiego.  Madaliński  najpierw  oparł 
się  tej  rednkcyi  i  dnia  15  marca  ruszył  z  całą 
prawie  swoją  brygadą  kawaleryi  narodowej  do 
kordonu  pruskiego,  a  24-ego  już  Kościuszko  zo- 
st^  w  Krakowie  ogłoszony  Naczelnikiem  Siły 
Zbrojnej  Narodowej.  Z  tego  powodu  żądał  Igel- 
strom  obmyślenia  środków  większej  ostrożności 
prsy  wykonaniu  rednkcyi.  Ułożono  tedy  plan 
rozbrajania  korpusów  i  aresztowania  opornych; 
o  tym  planie  zawiadomił  H-a  jego  przyjaciel, 
zasiadający  w  Kommissyi  Wojskowej,  generał 
Cichocki.  Regiment  10  jeszcze  pozostawał  nie- 
tkniętym po  wojnie;  liosył  około  050  ludzi,  ]>o- 
siadał  nawet  swoje  4  armatki  polowe,  których 
nie  śmiano  odebrać  mu,  ponieważ  nabyte  by- 
ły za  pieniądze  złożone  przez  oficerów.  Duia 
12  kwietnia  brat  królewski,  Kazimierz,  eks-pod- 
komorzy^  napisał  do  H>a  ostrzeżenie,  że  jego 
regiment  «jest  w  podejrzeniu",  a  « widząc,  że 
jeszcze  między  naszą  młodzieżą  jest  wiele  głów 
zapalonych",  radził  „jako  dobrze  życzący  przy- 
jaciel: abyś  się  uchylił  na  czas  krótki  od  regi- 
mentu, prosząc  o  urlop,  który  WMPanu  nie  bę- 
dzie odmówiony;  tym  sposobem  zła  opinia,  którą 
ma  Moskwa  o  WMPanu,  teraz  się  uspokoi*.  H. 
nie  usłuchał  życzliwej  rady  i  w  kilka  dni  póź- 
niej, 17  kwietnia  o  godzinie  6  zraaa,  na  odgłcs 
strzałów,  dochodzących  z  miasta,  wyprowadził  swój 
regiment  z  koszar  Ujazdowskich  na  Nowy  Świat. 
W  alei  Ujazdowskiej  stał  batalion  rossyjski 
Klogeua  z  7-u  armatami,  drugi  oddział  na  pla- 
cu Trzech  Krzyży  przed  ulicą  Bracką,  lecz  po- 
przestały oba  na  sprezentowaniu  broni,  gdy 
Działyńozyoy  powiedzie]!,  że  idą  do  zamku  (a  ta- 
ką była  dyslokacya,  wydana  przez  Igelstroma). 
Podobnie  zachowały  się  dwa  szwadrony,  stojące 
przy  wylocie  ul.  Smolnej.  Dopiero  na  wysoko- 
ści ulicy  Ś-to  Krzyskiej  regimeut  zatrzymany  zo* 
stał  przez  brygadę  rossyjską  generała  Miłasze- 
wicza.  Wysłani  z  obu  stron  a^jntanci  do  Igel- 
stroma długo  nie  wracali,  aż  o  godzinie  8  roz- 
poczęła się  bitwa,  podobno  za  sprawą  księcia 
Gagaryna,  który  miał  pierwszy  zakommenderować: 
.ognia".  Chociaż  Działyńozyoy  korzystali  z  mo- 
żliwego ukrycia  w  ulioaoh  Wareckiej,  Ordynac- 
kiej i  Ś-to  Krzyskiej,  ogień  jednak  rotowy  i  armat- 
ni najsilniejszej  dywizyi  rossyjskiej  musiał  byó  dla 
nich  groźnym.  Jakoż  stracili  137-u  nąjraniej,  a  we- 


dług Seumego  960  poległych.    Dopomogio  in 

ukazanie  się  ludu  i  kadetów  od  strony  al-  Oboś- 
nej;  wreszcie  uderzenie  ioh  na  bagnety  nnasilo 
Rossyan  do  odwrotu  przez  ulicę  Królewską;  oko- 
ło południa  regiment  stanął  w  końcu  Krakow- 
skiego Przedmieścia  pod  zamkiem.  Dopiero  w  pi^' 
rę  godzin  potem  H.  otrzymał  z  rąk  poracmikm 
Biegańskiego  własnoręczną  kartkę  od  Koaciusakf: 
.Masz  serce  i  cnotę:  stań  na  czele  roboty;  oj- 
czyzna zwłoką  ginie;  saozynaj,  a  żałows<5  nie 
będziesz."  Naczelne  dowództwo  sprawow^  wpraw- 
dzie Mokronoski,  zaczął  walkę  Kiliński,  ale  i  H. 
zarobił  sobie  na  szlify  generalskie.  Nominacy^ 
na  generał-majora  otrzymał  zapewne  przez  pierw- 
szego łcuryera,  jaki  przybył  z  obozu  Kościusaki 
pod  Igołomią,  bo  w  raporcie  artyleryi  jeat  on 
wymieniony  z  takim  tytułem  dnia  28  kwietnia. 
Przez  Mokronoskiego  został  wykommenderowany 
w  górę  Wisły,  a  następnie  ku  Bugowi.  Zabrał 
785  Działyńczyków  (pozostawiwszy  86  w  War- 
szawie) i  armat  10,  przybrał  ochotników  i  oa^^d 
komendy  Zagórskiego;   tym  sposobem  oddaiał 
jego  zwiększył  się  do  2000  głów  około  20  ma- 
ja, gdy  przybył  do  Chełma.    Tu  został  zalieso- 
ny  do  składu  małej  armii  Zajączka,  mająoej 
odeprzeó  korpus  rossyjski  Derfeldeiu.    W  nie- 
pomyślnej bitwie  d.  8  czerwca  H.  zajmował  stano- 
wisko środkowe,   na  górze  pomiędzy  miastem 
Chełmem  i  lasem,  z  piechotą  i  z  bateryą  polowy. 
Po  przegranej  zbuntowali  się  przeciwko  Zająos- 
kowi  wssysoy  generałowie,  zarzuoąjąc  mn  niea- 
dolnośó,  i  ofiarowali  dowództwo  Wyszkowskiemu, 
który  wykonał  dzielną  szarżę  na  ozele  swojej 
kawaleryi  i  osłaniał  rejteradę.   Narada  odbywa- 
ła się  w  namiocie  H-a,  buntownicza  uohwida 
była  dyktowana  jego  adjutautowi  i  prsei  niego 
doręczoną  została  Ząjąozkowi.    Dla  rozpoznania 
tej  sprawy  Kościuszko  wezwał  Wyszkowskiego 
do  swego  obozu  pod'  Radomiem  (d.  14  czerwca), 
a  przekonawszy  się,  że  on  woale  tego  dowódz- 
twa nie  dobijał  się  i  nawet  na  buntowniczej 
naradzie    obecnym    nie    był,    zamianował  jgo 
dowódzoą    lewego  skrzydła    i   generałem  dy- 
żurnym przy  Zajączku,  innych  generałów  poddał 
pod  dowództwo  Mokronoskiego,  a  H-a  upokorzył, 
pozostawiając  go  na  temsamem  stanowisku  i  zmu- 
szając do  słuchania  rozkazów  Zajączka.  W  mar- 
szu do  Warszawy  Kościuszko,  wyprzedzają  Pru- 
saków i  Rossyau,  sprowadził  dywizyę  tę  do  Goł- 
kowa,  gdzie  atakował  ją  Denisów  dnia  7  lipca. 
H.  miał  anown  stanowisko  środkowe  i  dobrze 
się  sprawował  w  ciągu  bitwy,  trwającej  od  go- 
dziny 1-ej  z  południa  do  10  wieczorem;  był  za- 
szczycony chlubną  wzmianką  w  piśmie  Kościusz- 
ki do  Rady  Najwyższej    Narodowej.  Podczas 
oblężenia  Warszawy  przez  króla  pruskiego  Za- 
jączek stał  na  Czystem;  H.  należał  do  jego  dy- 
wizyi, leoz  miał  swój  własny  obóz,  jak  się  zda- 
je, obok  Dąbrowskiego.    Mimo  kanonady  gęstej 
i  kilku  ataków  nieprzyjacielskich  miał  H.  dość 
swobodną  myśl,  żeby  się  lajmowaÓ  projektami 
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[MatrymonialBemi.   W  parę  tygodni  po  ustąpie- 
■in  nieprzyjaciela,  mianowicie  21  wraeśnia,  Bta- 
mą,\  na  ftlnbnym  kobierca  i  EUbietą  Skalaką,  ale 
*B80*  samego  dnia  otraymał  od  KodoiUBiki  roskas 
iplettaiŁego  marssu  do  Siedlec  dla  ałączenia  się 
s  Sier&kowskim,  który  aoBtał  pnei  Saworowa 
pobity  dnia  19  wrzednla  pod  Brsećoiem.  Wyru- 
Bsył  teji  H.  niezwłoosnie  na  wyprawę,  która  za- 
końosyłs  się  na  pola  bitwy  Maciej  o  wlcldej  dnia 
lO  p&żdnemika.    Regiment  Działyński,  ustawio- 
ny snów  na  ńrodkowej  pozyoyi,  legł  tutaj  co  do 
nogi  oprócz  191  strzelców,  pozostawionych  pod 
W&TBiawą  na  Csyetem.    H.  jednakie  uniknął 
niewoli  i  z  garstką  rozbitków  wrócił  do  War- 
Bsawy.   Zasiadał  w  sądzie  nad  Ponińskim  d.  19 
pnidsiernika.  Po  szturmie  Pragi,  przed  wejńoiem 
wojsk  Suworowa,  wyjechał  z  Warszawy  do  Lwo- 
wa za  paszportem*  nadesłanym  od  króla  dnia  6 
listopada  1794  1  jai  nasawsse  opaicłł  słoAbę 
wojskową.  Mylnie  Bartoazewioz  (w  „Encykl."  S. 
Orgelbranda)  zapisał  go  do  legionów.  Poprawia* 
ten  błąd  na  podstawie  dońó  licznyoli  i  anten- 
tyesnyoh  dokumentów,  Kajetan  Kraszewski  w  bio- 
grafiii  p.  t.  ,,Generał  Filip  Haaman  i  rodzina 
Antoaiego  Malczewskiego'  (odbitka  z  „Biblioteki 
Warszawskiej"  1887,"  IV,  str.  357,  371  —  875) 
twierdzi,  te  H.  trudnił  się  woiąt  gospodarką 
roiną  na  dsiertawach  Turowa  Czartoryskich  i  Boz* 
wadowa  w  Oalioyi  od  r.  1796  do  1812,  1813— 
1818  mieszkał  w  Żeleohowskiem,  od  roku  zaś 
1818  dziertawił  Jedlankę  i  Uścimów,  cząstkę 
dawnego  starostwa  Parczewskiego,    płacąc  po 
31 000  złp.  rocznie  czynszu  dzierżawnego.  Otrzy- 
mał  zadośćuczynienie  od  Malczewskiego  w  liście 
z  d.  15  września  1800  r.,  ogłoszonym  przez  K. 
Kraszewskiego  (op.  cit.  str.  362).  Umarła  wów- 
czas owa  Marya  z  Bheszyńskioh,  a  pod  wraże- 
niem tej  straty  Malczewski,  poznawszy  swoją 
win^  pisi^  do  obraionego  H-a;  ,  Padam  przed 
Tobą  na  kolana,  tebrzę  Twego  miłosierdzia... 
odbierz  mi  tycie".    Zeznał  przytem  zapisy  dla 
jego  dzieci  z  pierwszego  małżeństwa  przed  akta- 
mi dubieńskiemi  w  1800  i  1801  roku.  Dzieci  te 
waięły  zapewne  po  matce  charakter  niestatecz- 
ny.   Syn,  Edward  H.,  służył  w  pułku  9-m  pie- 
eboty  polskiej,  wysłanym  do  Hiszpanii,  lecz  w  r. 
1811  za  awantury,  wyprawiane  w  Oreaadzie,  zo- 
stał wydalony  przez  sąd  oficerski,  bez  dymissyi: 
wiQC  razem  ze  swym  przyrodnim  bratem,  Kon- 
stantym Malczewskim,  emigrował  do  Ameryki. 
On  to  mote  był  źródłem  legendy  o  słotbie  H-a 
ojca  w  legionach.  ^-  ^- 

Haupt  Maurycy,  znakomity  filolog  klasycz- 
ny i  wybitny  giermanista,  nr.  27  czerwca  1808 
w  Źytawie  (Zittan)  w  Łutyoach,  nm.  5  lutego 
1874  w  Berlinie.  Rodem  Łużyczanin,  był  sy- 
sem  Ernesta  Pryder.  H-a  (f  1842),  znanego  wy- 
dawcy „Jahrbiliiher  des  zittauisohea  Stadtschrei- 
bers  Johannes  v.  Ouben"(Zgorzelec  1837),  oraz  wy- 
bornego tłnmaoza  na  język  łaciński  poe^i  Goe- 
thego (>Caimina  Uoetbii<  Lipsk  1841)  i  nie- 


mieckich pieśni  kościelnych  {»Hymni  saoric  ^te 
1842),  przytym  bnrmlstrsa  Zgoraeloa  dor.  1882. 
Maurycy  H.  wychowanie  początkowe  odebrał 
w  mieście  rodzinnym,  następnie  od  r.  1836  do 

1880  studjował  fllologję  klasyczną  w  Lipsku 
u  Gotfryda  Hermanna,  znanego  przedstawiciela 
kierunku  krytyczno  -  gramatycznego  w  filologji. 
Potym  przez  lat  kilka  pozostawał  w  Żytawie 
jako  nauczyciel  prywatny,  głównie  ze  względo 
na  ojca  cierpiącego  na  melancholię.  Działalność 
literacką  rozpoczął  od  wydawania  powieści  łu- 
tyckich;  ale  zaniechał  tego,  i  w  1834  r.  celem 
dalszych  studjów  udał  się  w  podrót  do  Wiednia 
i  Berlina.  Po  powrocie  w  roku  1837  bronił 
w  Lipsku  rozprawy  „Quaestiones  Catullianae* 
(druk.  t-te  t.  r.),  został  tamże  docentem,  w  r. 
1841  profesorem  nadzwyczajnym,  a  w  r.  1848 
otrzymał  nowo  ntworaoną  katedrę  języka  i  lite- 
ratury niemieokięj  jako  profesor  zwyczajny.  Od 
r.  1848  był  członkiem  towarzystwa  naukowego 
w  Dreźnie,  w  r.  1850  został  sekretarzem  wy- 
działu filol.-bistorycznego  tego  towarzystwa  po 
Hermannie.  W  r.  1861  za  udział  w  rozruchach 
politycznych  r.  1848  1  1840  był  usunięty  z  pro- 
fesury i  przez  lat  parę  mieszkał  jako  prywatny 
uczony  w  Lipsku;  w  roku  jednak  1853  po- 
wołany do  Berlina  na  katedrę  filologji  klasycz- 
nej po  K.  Lachmanie  (t  1851),  na  tym  stano- 
wisku pozostał  do  śmierci;  nadto  w  r.  1861  zo- 
stał dożywotnim  sekretarzem  akademji  umiejęt- 
ności w  Berlinie.  Jego  prace  drukiem  ogłoszo- 
ne i  wykłady  dotyczą  dwuch  dziedzin  nauk  filolo- 
gicznych, mianowicie  filologji  kltwycznej  i  gier- 
mauistyki,  1  w  oba  tych  dziedzinach  H.  nalety  do 
najcelniejszych  uczonych.  Na  polu  filologji  kla- 
sycznej przeważną  działalność  rozwinął  w  za- 
kresie krytyki  tekstów  poetów  rzymskich,  i  pra- 
cami Bwemi  położył  dla  filologji  rzeczywiste  za- 
sługi. Obok  gruntownej,  niepowszedniej  wie- 
dzy filologicznej,  obdarzony  rzadką  bystrością 
umysłu  i  przenikliwością,  kładł  szczególny  na- 
cisk na  ścisłość  metody  badania  i  pod  tym 
względem  wywarł  wpływ  bardzo  korzystny  na 
studja  swoich  słuchaczów.  Do  prac  H-a  z  za- 
kresu filologji  klasycznej  należą:  wymieniona 
wyżej  rozprawa  o  pismach  Katnlla;  uwagi  kry- 
tyczne: „ObservatioaeB  criticae"  (Lipsk  1830); 
„De  carminibufi  buoolicis  Calpurnii  et  Nemestani* 
(Berlin  1854,  str.  37  w  4-ce);  krytyczne  wyda- 
nia: ,Halieutica"  (6  rybołówstwie)  Owidjusza 
i  ,Cynegetioa'  (o  myśliwatwie)  Oratinsa  Paliscu- 
sa  i  Nemesianusa  (Lipsk  1838);  Owidjusza  „Epi- 
cedion  Drusi"  z  komentarzami  (Lipsk  1850,  str. 
38  w  4-ce);  wydanie  tekstu  Horacego  (Lipsk 
1851,  wyd.  4-e  Yahlena  1882);  wydanie  Katnlla, 
Tybulla  i  Propercjusza  (Lipsk  1853,  wyd.  5-e 
Yahleua  1885);  „Metaraorplioses"  Owidjusza 
z  objaśnieniami  niemieckiemi  (t.  I,  Berlin  1853; 
wyd.  7-e  H.  J.  MiiUera  1885;  tom  II  O.  Koma 
1876  i  nst):  wszystko  to  wyszło  w  Weidmanna 
Zbiorze  autorów  greckich  i  rzymskich,  z  objaś- 
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nieniami  niemieokiemi,  wydawaiotwie  stworzo- 
nym przez  H-a  wspólnie  z  Sauppem  w  1848  r.  | 
Prócz  tego  wydał  Giermanję  Taoyta  (Lipsk  188&)  ' 
i  Wergiljusza  (tamte  18&8,  wydanie  3-e  1874);  \ 
z  pozostałych  prac  po  G.  Hermannie,  swoim  ' 
teóciu,  przygotował  i  wydał  pisarzy  greckich: 
Biona  i  Moscba  (Lipsk  1849)  i  Eschylosa  (Lipsk 
1852,  wydanie  2  e  Berlin  185U);  jako  tei  dodał 
cenne  nzupełuienia  do  Lacbmanna  «Betrachtun- 
gen  Uber  Homer'a  Uias*  (Lipsk  1847).  Obok 
tego  drukował  wiele  artykułów  krytycznych  w  wy- 
dawnictwach akademji  berlińskiej,  towarzystwa 
naukowego  saskiego,  w  programach  uniwersy- 
teckich i  w  czasopismach  specjalnych;  jak  np. 
,EmendantuT  Sexti  Propertii  elegiae"  (1854 
w  4-ce  i  1866):  „Yerbesserangen  des  Teztes  des 
Culex  und  der  Ciris"  (utwory  Wergiljusza; 
Berlin  1858);  „De  liberiore  collocatione  verbo- 
rum  apud  poetas  Graecos"  (Berlin  1860  w  4-ce); 
„Planti  Miles  Oloriosus"  (1858,  w  4-oe  atr.  7); 
,Uber  eine  ohristlicbe  Insohrift  und  elnen  Yers 
des  Propertius'  (Berlin  1865)  i  t.  d.  Pisma  H-a 
pomniejsze  .Opuscula*,  wydane  przez  U.  v.  Wi- 
lamowitza-Mollendorfa  (Lipak  1875 — 76,  8  tomy 
a  portretem)  zawierają  waAne  przyczynki  do  li- 
teratury greckiej  i  rzymskiej.  —  H.  jako  gier- 
manista  był  bezwzględnym  zwolennikiem  Lach- 
manna  i  podobnie ,  jak  on  obrał  sobie  to  samo 
pole  działalności,  t.  j.  krytykę  tekstów  średnio- 
wieozno  -  niemieckich,  gdzie  zloiył  dowody  nie- 
zwykłego talentu  krytycznego  w  swoich  postrze- 
deniaob  dotyczących  formy,  jak  i  śoistości  w  kom- 
binacjach historycznoliterackich.  Wzorową  pod 
względem  objaśnień  pracą  jest  wydany  przez 
H-a  „Engelhard"  Konrada  z  Wiirzburga  (Lipsk 
1844;  wyd.  2-e  1890),  odtworzony  tu  z  wielką 
dokładnością  z  druku  wieku  XV;  szereg  innych 
wydań  tego  rodzaju:  .Erec'  Hartmanna  z  Aue 
(Lipsk  1889;  wyd.  2-e  1871);  ,Der  gute  Ger- 
hard" Rudolfa  z  Ems  (Lipsk  1840);  .Lieder  nnd 
Biichleitt"  i  .Armer  Heinrich"  Hartmanna  z  Aue 
(Lipsk  1842,  wyd.  2-e  1881);  „Winsbeke*  (Lipsk 
1846);  „Lieder'  Gotfryda  z  Neifen  (Lipsk  1861); 
Neidhart  z  Reuenthal  (1858);  Moritz  z  Craon 
i  „Von  dem  tibeln  Weibe'  (Berlin  1871);  dopro- 
wadził takie  do  końoa  wydanie  Laotamanna  naj- 
starszych liryków  średntowiecznogórnoniemieo- 
kich  >Des  Minnesangs  FriihUagc  (Lipsk  1867; 
wyd.  4-e  1888);  staraniem  również  H-a  wyszło 
wydanie  3-e  i  4-e  przez  Laotimanna  ogłoszonych 
„NibeluDgów*  (Berlin  1852  i  1867).  tudziei  poe- 
zji Waltera  z  Vogelweide  (Lipsk  1853  i  1864). 
H.  był  nadto  współpracownikiem  przy  kreśle- 
niu plauu  wydawania  wielkiego  słownika  nie- 
mieckiego Grimmów;  z  Augustem  Hoffmannem 
V.  Fallersleben,  Językoznawcą  i  poetą,  wydał 
»Altdeusehe  Biatter"  (Lipsk  1836—40,  2  tomy), 
następnie  w  1841  załoiył  czasopismo  ^Zeitschrift 
fur  deutsches  Altertum"  (często  cytowane  jako 
„Hanpfs  Zeitsohrift"),  którego  16  pierwszych  to- 
mów sam  redagował  (12  tomów  Lipsk  i  Berlin 


1841 — 65;  nowa  serja:  4  tomy,  Berlin 
1878).  Zajmował  się  takie  i  studjami  ronuw 
Bkiemi,  o  czym  świadczy  dzieło  .FransosiscM 
Yolkslieder'  (Lipsk  1877),  wydane  po  jego  ómie^ 
ci  przez  Toblera.  —  Por.  Kir  oh  ho  ff  „Gedftobt* 
nissrede  auf  M.  Haupt'  (Berlin  1876);  Cłt.  Bel- 
ger  „M.  Haupt  ais  akademischer  Lehrer"  (Ber- 
lin 1869);  Nettleship  ,M.  Haupt,  a  leoture* 
(Oksford  1879).    -  A-  A-  Ł 

Haupt  Ottomar  (*  1839  w  Pening  w  Sa- 
ksonii— t  w  1899  r.  w  Paryżu),  finansista,  znaw- 
ca spraw  monetarnych,  statystyk  ruchu  krusz- 
ców.   Z  początku  zajmował  się  praktycznie  ban- 
kowością i  był  kierownikiem  domów  handlowycb 
w  Wiednin,  Amsterdamie  i  Londynie.  Naatopttie 
osiadł  w  Paryta  i  tn  ogłaszał  prace  z  salcresn 
sprawy  monetarnej,  oraz  zabierał  głoa  na  Icon- 
gresach  monetarnych.   Na  kongresie  w  Faryta 
r.  1873  był  przedstawicielem  nądn  auatryaekie- 
go.   Prowadził   systematyczną  statystykę  pro- 
dukcyi,  ruohn  handlowego  i  cen  kmszoów  bx1»- 
ohetnych.  Był  zwolennikiem  waluty  złotej. — Opło- 
sił:  .Arfoitrages  et  paritós;  traitó  des  općrationB 
de  ban^ne"  (7  wydań  w  Paryiu,  ostatnie  1887  r.; 
ta  sama  praca  wyszła  po  niemiecku  w  Wiedniu 
1874  r.);  .Gold,  Silber  und*  W&hrung"  (r.  1877); 
.  Wabrungspolitik   nnd    Miiuzstatistik*    ( Baden 
1884);  .Histoire  monótaire  de  notre  temps*  (Pa- 
ryZ   1886).    Mnóstwo   drobnych  prac  pomiess- 
czat  w  ciasopismach  francuskich  i  niemiec- 
kich. ^  A-  Ł 

Haupt  Paweł,  assyrjolog  i  hebraista  nie- 
miecki (*  1858  w  Zgorzelioach  [Gorlitz]);  stodjs 
odbył  w  Lipsku  i  Berlinie,  poczem  habilitował 
się  w  Getyndze  (1880),   gdzie  teft  w  r.  1883 
otrzymał  katedrę  jako  profesor  nadzwyczajny. 
Wkrótce  jednak,  powołany  do  uniwersytetu  imie- 
nia Johna  Hopkinsa  w  Baltimore,  udał  się  do 
Ameryki  i  tam  odtąd  przemieszkuje.    Należy  do 
t.  zw.  lipskiej  szkoły  assyrjologów,  któ- 
ra, w  przeciwstawienia  do  t.  zw.  berlińskiej, 
główną  uwagę  zwraca  na  badania  językowe, 
i  te  znakomicie  pogłębiła.    Jemu  zawdzięcza 
nauka  wykrycie  dwóoh  odmiennych  narzeczy 
w  języku  aumeryjskim  («Die  Akkadisohe  Spra- 
ohe'.  1883),  oraz  wyświetlenie  zagadnienia,  ozy 
istniał  dźwięk  e  w  jęz.  assyryjskim  (,The  Assy- 
rian  e  Yowed"  1887,  „Ciroulars  of  the  J.  Hopkins 
UniYersity").    Poza  tem   ogłosił  w  wydawanej 
przez  siebie  do  współki  z  F.  Delitzsohem  ,A8- 
sy riologiscbe   Bibliothek" :    , Sumerisołie  Fami* 
liengesetze"   (1879);  .Akkadische  und  sumeri- 
sohe  KeilschriftteKte"  (1881—89);  „Das  habyL 
Nimrodepos*  (1884 — 91);  nadto  wiele  prac  mniej- 
szych, jak  oto:  ,Der  Keilinsohriftliche  Sintfluth 
Bericht"  (1888);  .Beitriige  zur  aissyr.  Lautlehre" 
(1863)-.  ^Prolegomena  to  an  comparatiTC  Asay- 
rian  Grammar*  (1888),  oraz'  cały  szereg  arty- 
kułów treści  lingwistycznej  w  cz^opismach  nie- 
mieckich i  amerykańskich,  przewaknie  w  „Cir- 
oulars of  the  J.  Hopkins  UniYersity*  i  ,Procee- 
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diogB  of  the  Amer.  Oriental  Sooiety  at  New 
York' .  Od  r.  1 889  redaguje  2  Delitzsohem 
.Beitrage  lur  ABsyriologie*!  a  w  ostatnich  la- 
tub  pnedsięwsl^ł  ibiorowe  krytyosne  wydaw- 
aietwo  teksta  ksiąg  Starego  Testamentu  pod  ty- 
tułem .Sacred  Books  of  the  Old  Teetameat" 
tUpsk,  Hinrichs,  20  aeszytów).  ^-  ^ 

EauptmaiUl  Hanrycy,  teoretyk  i  kompozy- 
tor muzyczny  niemiecki  (*  13  paidziemika  1792 
w  Dreźnie — ł  3  stycznia  1868  w  Lipsku).  H. 
był  i^em    budowniczego,    i    sam  pierwotnie 
kszti^dł  się  na  architekta;  później  jednak,  gdy 
objawił  sdolnońci  do  muzyki,  oddf^  go  ojciec  do 
Spolira,  mieukąjącego  wówczas  w  Gotha,  u  któ- 
rego pobierał  nankę  gry  na  skrzypcach,  a  następ- 
nie przeszedł  cały  knrs  teoryi  muzycznej.  W  1 812 
r.  wstąpił  do  orkiestry  drezdeńskiej,  w  której 
bavił  przez  rok,  poozem  otrzymał  posady  pierw- 
szego riorzypka  w  orkiestrze  wiedeńskiej.  W  1815 
r.  przyjął  miejsce  nauczyciela  muzyki  w  domu 
ks.  Kepnina,  z  którym  wyjechał  do  Petersburga, 
s  stąd  do  Moskwy.    Po  Idlku  latach  pobytu 
w  doma   Bepnina,  powróciwszy   do  Niemiec, 
grtł  przez  pewien  czas  w  orkiestrze  Kassel- 
skiej,    skąd    go  powołano    w  roku  1842  na 
kantora    słynnej   ^  Szkoły    Toięasza"    i  profe- 
sora konserwatoryum  w  Lipsku.    Prawie  wszyB- 
ej  znakomitsi   kompozytorowie    z  drugiej  po- 
towy XIX  w.  wyszli  xe  szkoły  H-a.  Napisał: 
operę    „Uatylda"   (1826),   parę   sonat  skrzyp- 
cowych, motetów,  otworów  chóralnych,  psalmów, 
pie^,  sonat,  mszy  i  t.  p.  Głównie  jednak  wsła- 
wiły  go  prace  a  dziedziny  teoryi  muzycznej, 
a  swłaascza  słynne  dzieło  ,,Die  Natur  der  Har- 
Konik  und  Hetrik'  (1863,  wydanie  2-e  1873). 
Prócz  tego  napisał:  ,Erl&nterungen  zu  L  S.  Bacbs 
Knnst  der  Fugę",  „Uber  die  Beantwortung  des 
ł^gentbemas*,  .Die  Lehre  von  der  Harmonik" 
(wydane  przez  Paula  1868  r.),  .Opusoula"  (1874), 
,Briefe  an  Franz  Hauser*  (wyd.  przez  A.  Scho- 
16  W  1871  r.),   .Briefe  aa  L.  Spobr*  (wyd. 
przez  Hillera  1876),  i  kilka  innych.  ^ 

Haaptmann  Gerhard  (*  15  maja  1862  r. 
w  Salzbmon  na  Szląsku),  współczesny  drama- 
tom niemiecki.  Początkowo  sposobił  się  na  rol- 
lika,  następnie  postanowił  poświęcić  się  sztuce  jako 
rzeźbiarz  i  w  tym  celu  wstąpił  do  Szkoły  sztuk 
pięknych  we  Wrocławiu,  porzucił  ją  wszakże 
Diebawem  i  na  uniwersytetach  w  Jenie  i  w  Ber- 
linie poc«^  gorliwie  studyowaó  nauki  przyrodni- 
ne.  W  latach  1888  i  1884  przebywał  we  Wło- 
isech  (głównie  w  Rzymie),  oddany  sztuce  rzeż- 
Marakiej.  Później  kilkakrotnie  zmieniał  miejsce 
pobyto*  przemieszkiwał  kolejno  w  Szwajoaryi; 
wreszcie,  poświęciwszy  się  całkowicie  literaturze, 
MiaA  Bttde  na  wsi  na  Szląsku,  głównie  w  celu 
Ałilenia  się  do  ludu  i  poznania  go  dokładnie. 
Bozpoczął  zawód  swój  poetycki  od  utworów 
I  doóó  nieokreślonym  cłiarakterze  i  stylu  (jak 
łramat  ^Tyberynss*,  poemat  .Los  Prometejdów" 
1885),  wkrótee  jednak  ząjął  w  literaturze  nader 
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wybitne  stanowisko,  jako  jeden  z  najznamienit- 
szych i  najbardziej  samoistnych  przedstawioiell 
dramatu  współczesnego,  nietylko  w  Niemcieoh, 
lecz  1  w  całej  Europie.  Początkowo  wprawdzie 
pozostawał  pod  wpływem  dramatów  tendencyj- 
nych Ibsena  i  przejął  się  zasadami  wszechwład- 
nej jeszcze  przed  laty  kilkunastu  estetyki  natu- 
ralistyoznej,  prędko  jednak  bardzo  stanął  o  włas- 
nych siłach  i  wyrobił  sobie  wybitną  i  odrębną 
indywidualnośÓ  twórczą.  Tendencya  socyalna 
niektórych  dramatów  H-a  nie  przynosi  ujmy 
prawdzie  ich  charakterystyki  i  artystycznej  ich 
wartości,  nie  jest  narzucona  sztucznie  osnowie 
dramatycznej,  lecz  wynika  z  niej  jako  nieod- 
zowny wniosek,  z  naturalnego  rozwoju  akcyi 
wysnuty.  Z  drugiej  strony  naturalizm  H-a,  jak- 
kolwiek bardzo  bezwzględny,  niekiedy  nawet 
krańcowy,  nie  wyklucza  wcale  swobodnego  polo- 
tu jego  fantazyi  w  sfery  bardzo  idealistyczne. 
H.,  przejmując  się  prądami  czasu,  nigdy  nie  zo- 
staje przez  nie  opanowany  całkowicie  i  nie  sta- 
je się  niewolnikiem  iadnej  jednostronnej  doktry- 
ny. Ta  samoistnośó  i  wszechstronnośó  natchnie- 
nia twórczego  określa  głównie  jego  wyjątkowe, 
niezmiernie  doniosłe,  stanowisko  w  literaturze 
współczesnej.  Pierwszy  wybitny  dramat  H-a: 
aVor  Sonnenaufgang**  (Berlin  1889)  przeniknię- 
ty był  tendencyą  socyalną.  Po  nim  nastąpił 
realistyczny  dramat  z  życia  drobnomieszczań- 
skiego  p.  t.  „Friedensfest*  (tamże  1890)  i  ten- 
dencyjny dramat,  wysnuty  z  przeciwieństwa 
dwóch  pokoleń,  p.  t.  „Einsame  Menschen"  (Berlin 
1891).  Kulminacyjny  punkt  siły  dramatycznej 
w  jej  zespoleniu  z  prawdą  realną  i  z  wstrząsąją- 
cą  tendencyą  socyalną  osiągnął  H.  w  dramacie 
„Tkacze"  („Die  Weber"  Berlin  1892,  wydany 
teź  i  grywany  na  scenie  w  dyalekcie  szląskim 
p.  t.  „Die  Waber").  Z  dwóch  następujących  po- 
tem komedyj  H-a  jedna  .KoUege  Crampton" 
(Berlin  1892)  naleiy  do  najpopularniejszych 
w  literaturze  i  na  scenie  jego  utworów,  draga 
qDer  Biberpelz'  (t-źe  1893)  jest  niezbyt  udatną 
satyrą  na  świat  urzę.dniczy  niemiecki.  Następ- 
nie wystąpił  H.  z  utworami  dramatycznemi, 
przeuikniętemi  bardzo  wybujałą,  nawskroś  ory- 
ginalną, a  pełną  przytem  poezyi,  fantastyką: 
„Hannele'  (albo  „Hanneles  Himmelfahrt"  Berlin 
1893)  i  ,Die  Ycrsunkene  Glooke'  (t-źe  1896), 
które  osiągnęły  wielką  popularność  na  wszyst- 
kich prawie  scenach  europejskich;  poozem  utwo- 
rzył mniej  udatny  dramat  historyczny  j,Floryan 
Oayer"  (t-źe  1895),  a  ostatniemi  czasy  obdarzył 
znowu  scenę  niemiecką  potężnym  realistycznym, 
pełnym  głębokiej  psychologii,  dramatem  (poczę- 
ńoi  w  dyalekcie)  p.  t.  ^Fohrmann  Hensohel" 
(Berlin  1 899).  Następnie  ogłosił  jeszcze  ko- 
medyę  „Scbluck  und  Jan"  (Berlin  1900)  i  dra- 
mat „Michael  Kramer'  (Berlin  1900).  Na  ję- 
zyk polski  tłómaczono  następujące  utwory  H-a: 
.Kolega  Crampton"  przez  Ludomiła  Germana 
(Warszawa  1900),   .Hanusia"  przez  H.  Konop- 
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uioką  (Warszawa  1900),  „Dzwoa  zatopjoay"  przez 
Jana  Kasprowicza  (Warszawa  1899),  „Woźnica 
Heascbel'  przes  Gabryela  Kempuera  (Warszawa 
1900).  Wszyatkie  te  aztoki  grywane  były  na 
rótnych  scenach  polskich. 

Haur  Jakób  Kazimierz,  słynny  autor 
w  dziedzinie  rolnictwa  i  ekonomiki  ziemiańskiej 
w  XVII  stulecia  (*  w  1632).  Rodzika  jego,  po- 
chodząca z  Kurlandyi,  osiadła  następnie  w  wo- 
jewództwie Chełmińskiem,  gdzie  była  skoligaco' 
na  z  wielu  znakomitemi  domami  polskiemi,  jak: 
CzarnkowBcy,  Stadniccy  i  in.  O  życiu  jego  F. 
M.  Sobieszczański  podaje,  ie  nauki  pobierał 
w  akademii  krakowskiej ,  następnie  zwiedzał 
obce  kraje;  wróciwszy  z  podróży,  poświęcił  się 
rolnictwu  i  przez  lat  30  był  pisarzem,  ekono- 
mem, saperintendentem  ekonomij:  Samborskiej, 
Wielickiej  i  Bocheńskiej,  za  administracyi  Stani- 
sława Skarszewskiego,  kasztelana  wojnickiego. 
Zarządzał  tet  włońciami  Andrzeja  Morsztyna, 
podskarbiego  w.  koronnego,  był  kommissarzem 
skarbowym  do  rachunków,  wreszcie  pisał  się 
baronem  i  i  sekretarzem  królewskim.  H.  był 
pisarzem  wielce,  jak  na  owe  czasy,  uczonym, 
znał  się  aa  rolnictwie,  sztuce  lekarskię]  i  na 
malarstwie;  władał  biegle  językami:  łacińskim, 
francuskim,  włoskim,  niemieckim  i  angielskim. 
Pędząc  pracowite  i  czynne  życie,  cieszył  się 
zawsze  czerstwością  umysłu  i  ciała;  w  76  r. 
ftycia  zawarł  powtórne  związki  małżeńskie  z  Iza- 
bellą Bielską,  młodą  i  piękną  panną.  Data  je- 
go śmierci  niewiadoma.  Pierwsite  wydanie 
jego  dzieła  nosi  tytuł  taki:  „Oekonomika 
ziemiańska  generalna,  punktami  partikular- 
nemi.  interrogatoryami  gospodarskiemi,  prakty- 
ką miesięczną,  modellnszami  albo  tabałami  aryt- 
metycznemi  objaśniona.  Panom  dziedzicznym, 
arendarzom,  oekonomom,  attendeutom,  urzędni- 
kom, pisarzom  prowentowym  i  wszystkim  w  po- 
spolitości dóbr  ziemskich  dozorcom  pożyteczna 
i  potrzebna,  przez  urodzonego  Jakóba  ECazimie- 
rza  Haura,  pisarza  i  saperintendenta  wszelkich 
intrat  Jaśnie  W.  JMC.  Kasztelana  Woynickiego, 
wielkorządzcy  Krakowskiego,  Drohobyokiego,  Zło- 
toryjskiego  i  Barwałdskiego  etc.,  starosty  oekono- 
mii  Samborskiej,  Wielickiej  i  Bocheńskiej  Kar- 
baryey  administratora  sporządzona  etc."  (w  Krako- 
wie, w  drukarni  dziedzicznej  Krzysztofa  Sche- 
dla  1675).  Drugie  wydanie,  w  4  lata  później, 
nosi  zmieniony  i  znacznie  skrócony  tytuł:  «Zie- 
miańska  generalna  Oekonomika,  obszerniejszym 
od  przessłey  edycyi  stylem  supplementowana  i  we 
wszystkich  punktach  znacznie  poprawiona"  (Kra- 
ków, w  drukarni  akademickiej  1679,  folio,  str. 
233).  W  18  lat  później  H.  ogłosił  3  e  wydanie 
pod  powtórnie  zmienionym  tytułem:  „Skład  abo 
Skarbiec  znakomitych  sekretów  Oekonomiey  Zie- 
miańskiey  na  polach  wielkich  i  obszernych, 
w  sławnym  na  wszystek  świat  Królestwie  Pol- 
skim, przy  miastach  koronnych,  przy  miastecz- 
kach gęstych  i  nasiadłych,  przy  wsiach  okolicz- 


nych królewskich,  ślacheokich,  duchownych 
i  miejskich  znaleziony,  a  za  osobliwym  starz- 
niem  i  pracowitą  pilnością  dla  dobra  pospolite- 
go i  potytka  Indsi  wszelkiego  stanu  do  nlyva- 
nia  wykopany...  we  XXX  traktatach  i  w  nich 
rozdziałach  ubogacony  w  Krakowie,  w  drukami 
Mikołaja  Schedla  1693  r."  (folio,  623  str.).  Po 
śmierci  autora  było  jeszcze  kilka  wydań;  z  tycb 
ostatnie  w  Berdyczowie  w  r.  1790  p.  t  .Eko- 
nomika lekarska  albo  domowe  lekarstwa  pnez 
J.  K.  Haura,  z  przydatkiem  sekretów  lekarskich 
Hirneys^a"  (8'V0.  229  str.).  Jest  to  zatem  skró- 
cona część  całego  dzieła,  którego  wydania,  do- 
pełnione  pod  kierunkiem  samegoż  anton, 
przytoczyliśmy  wyżej.  W  ogólności  dzieło  to 
nie  jest  ujęte  w  karby  systematycznego  porząd- 
ku. W  trzydziestu  traktatach,  z  których  się 
składa,  najróżnorodniejsze  przedmioty  są  po- 
mieszane z  sobą,  bez  widocznego  pomiędzy  nie- 
mi związku.  Tak  np.  w  traktacie  VIII  jest  mo- 
wa o  czterech  elementach:  powietrzu,  ziemi, 
ogoin  i  wodzie,  a  zaraz  potem  i  o  drobiu,  o  ry- 
bach; o  stawach,  o  karczmie  gościnnej,  abo 
o  giełdzie  wiejskiej,  o  kancellaryi  ziemiań- 
skiej, o  porządku  biblioteki  wiejskiej,  o  sądach 
wiejskich,  o  sługach,  o  myśliwstwie,  o  zwiem 
dzikim,  nie  pomijając  lwa,  tygrysa  i  krokodyla, 
a  dalej  o  sekretach  gospod  ars  ko-lekarskicb,  mię- 
dzy innemi:  aby  łysina  porastała.  Traktat 
XXVI  obejmuge  remedia  na  czary  i  gnała 
straszne;  XXVn  ma  na  końou  kalendarz  roezny 
z  przepisami  na  fcaftdy  miesiąc  według  zasad 
astrologii.  ^ 
Eanra,  ob.  Howrah. 

HanraUf  wielka  zatoka  morska  na  ws.  brze- 
gu północnej  z  wysp  Nowej  Zelandyi,  104  km. 
długości,  30 — 50  km.  szerokości,  od  ws.  ograni- 
czona półwyspem  Coromandel,  oraz  wyspą  Great 
Barrier.  Znajdują  się  tam  wyspy  Waiheke,  Lit- 
tle  Barrier,  I^wau  i  inne.  Rzeka  Thames  wpa- 
da do  H.  szerokiem  nściem  (Firth  of  Thames).  ^- 

Hanran   (star.   Auranitis),   żyzna  wyżyna 
w  Syryi  naws.  od  Jordanu;  liczne  „wadi'  rozcho- 
dzą się  z  niej  promienisto,  i  Jarmuk  (Szeriat  el 
Menadhire),  lewy  dopływ  Jordanu*  tn,  ua  H-ie, 
ma  ŚTÓdła.  Wyżynę  H-u,  zbudowaną  ze  skał  ify- 
bucbowych,  okrywa  warstwa  ziemi  czerwono- 
brunatnej,  powstającej   z  wietrzenia  skały.  Nz: 
płnws.  Dżebel  H.,  góra  wulkaniczna  z  doler;-; 
tów  i  porowatej  szlaki,  dosięga  1639  m.  (szczyt 
Tell  el  Dżena).  Na  zach.  H-u  anajdi^e  się  żyz- 
na równina  (,Er  Nukra*  Beduinów),  śpichlerz  Sf- ' 
ryi.    Znaczne    zasoby  zboża  wywożone  są  do*: 
portów    śródziemuo-morskich  (Akka,   Haifa)  nz: 
grzbietach  wielbłądów;  licha  gospodarka  i  kzia- j 
wanowy  sposób  prsewotenia  zboża  są  przyeiy-^ 
uą,  iż  rówuina  H-n  nie  jest  należycie  eksploa- 
towana.   Wielkie  znaczenie  mają,  a  raczej  mie^ 
będą,  koleje  żelazne  z  H-u  do  m.  Śródziemnego 
(francuskie,  a  zwłaszcza  angielska).  Kolonim 
wanie  H-u  przez  Żydów,  wspieranych  przez  Bol> 
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schilda  (w  Paryżu),  wpłynie  niezawodnie  dodat- 
nio aa  zwiększenie  wydajności  H-u.  <'^- 

Haurtan  Jan  Bartłomieja  historyk,  filozof 
i  publicysta  francuski  (*  1812  w  Paryin).  Ukoń- 
esywszy  świetnie  nauki,  został  współprco wni  - 
Uem  dzieniuków  demokratycznych,  a  w  r.  1832 
wydał  broszurę  p.  t.  „La  Montagne",  której  dąż- 
ność rewolucyjna  obudziła  wrzawę  ogromną, 
tak,  Ht  autor  sam  uznał  za  władciwe  odwołaó  nie- 
które swe  jaskrawBze  twierdzenia  w  liście  otwar- 
tym do  redaktora  „Union'  (Le  Mana  1842). 
Z  powodów  politycznych  straciwszy  miejsce  bi- 
bliotekarza w  Le  MauB,  roku  1845  powrócił  do 
Paryta,  gdzie  a*  do  wybuchu  rewolucyi  (1848) 
był  współpracownikiem  „ National*.  Tegoż  rokii 
lostał  kustoszem  Biblioteki  narodowej,  a  wkrót-' 
ce  potem  (w  czerwcu)  wybrano  go  z  depar- 
tamentu Sarthe  do  Konstytuanty,  w  której  zaj- 
mował Bię  głównie  sprawami  wychowania  i  gło- 
sował ze  stronnictwem  .Kationala".  Po  grudnio- 
wym zamachu  stanu  złożył  urząd  kustosza  bi- 
blioteki. W  r.  1861  wybrało  go  na  dyrektora 
swojcg  biblioteki  ciało  adwokatów  paryskich, 
w  r.  1862  został  członkiem  Akademii  napisów; 
od  1870  do  1882  był  dyrektorem  drukarni  na- 
rodowej. Z  mnóstwa  dzieł  jego  wymienimy  je- 
dynie najważniejsze:  ,Critiąue  des  hypotóses  mó- 
taphystqnes  de  Man6s,  de  Pólage  et  de  Tidóa- 
łisme  tranacendental  de  saiot  Augustin*  (Le  Maus 
1840);  „Histoire  littóraire  du  Maine"  (Paryż 
1848 — 52,  4  tomy,  wydanie  nowe  1870—76,  10 
tomów);  „Manuel  du  clergó"  (1844);  .Histoire 
de  la  Połogue"  (1846);  .Charlemagne  et  sa  oour' 
(1654);  „Franęols  l-er  et  sa  cour'  (1855)  i  naj- 
bardziej znana  z  prac  jego  „Hietoire  de  la  phi- 
losoptaie  scholastiąue"  (1872 — 80,  3  tomy).  Nad- 
to jeszcze  H.  jest  autorem  XIV  i  XV  tomu  „Gal- 
lia  Christiana",  a  wydał  ^Commentaire  de  Jean 
Scot  Erigdne  surMartinus  Capella"  (1861),  dru- 
gą ezę^ć  ,Histoire  de  Sabló"  G.  Menage'a;  ,Po6- 
me  inćdit  de  Pierre  Riga",  i  wiele  innych.  * 

HanrowitZ  Henryk  Walenty  (*  w  Szlez- 
wign  d.  18  grudnia  r.  1709 — t  w  Omunden  d. 
4  lipca  r.  1882),  zasłużony  lekarz  marynarki 
rossyjakiej.  Nauki  rozpoczął  w  r.  1817  na  wy- 
dziale lekarskim  w  Kopenhadze,  w  latach  1821 
i  1822,  jako  chirurg  starszy  marynarki  odbył 
podróś  morską  do  Indyj  Zachodnich,  poczem 
w  T.  1 823  złożył  egzamin  w  Kopenhadze.  W  r. 
1825  wstąpił  jako  lekarz  do  służby  rossyjskiej. 
Początkowo  był  czynny  w  gubernii  Saratowskiej, 
jako  lekarz  powiatowy  w  Carycynie,  Dubowce 
i  Sarepcie;  w  r.  1830,  walcząc  z  cholerą,  sam 
aa  nią  zapadł  ciężko.  Następnie  został  prze- 
niesiony  w  stopnia  lekarza  sztabowego  do  kor- 
pusu kadetów  w  Carskiem  Siole;  w  czasie  tym 
wydał  spoBtrzeżenia  swe  z  lat  poprzednich  p.  n. 
pTopographisch-medicinisoho  Beobachtungen  iiber 
den  Bildlicben  Theil  des  Sarato\v'BChen  Oouver- 
nementR*  (Petersburg  1836).  W  r.  1838  cesarz 
Uikołaj  I  powołał  H-a  na  lekarza  przybocznego 
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drugiego  syna  swego,  w.  ks.  Konstantego. 
Z  nim  odbywał  H.  później  podróże  morskie  i  wo- 
góle  towarzyszył  mn  wszędzie,  między  innemi 
do  Węgier  w  r.  1840.  Podczas  przeglądów  ma- 
rynarki na  morzu  Baltyckiem  i  Czarnem  poznał 
dokładnie  urządzenia  lekarskie  floty  i  portów, 
a  oceniając  słusznie  wielką  wadliwośó  ich,  sta- 
rał się  sa  pomocą  wpływów  swych  o  usunięcie 
jej.  Od  r.  1854,  idąc  za  wski^ówkami  H-a, 
zabrano  się  do  naprawy  i  osiągnięto  ją  też 
w  znacznej  mierze,  ulepszając  szpitale  w  por- 
tach i  służbę  zdrowia  na  okrętach,  przez  oo 
stan  zdrowotny  marynarzy  podniósł  się  znacznie 
a  śmiertelność  wśród  nich,  dawniej  zbyt  wielka, 
zmalała  odrazu.  W  latach  1656  i  1658  opra- 
cował wskazówki  i  przepisy  dla  lekarzy  mor- 
skich, wydane  po  rossyjsku  w  Petersburgu. 
Wstąpiwszy  do  służby  marynarki  jako  sztabie- 
kara  generalny  floty  bałtyckiej,  został  z  czasem 
posunięty  na  inspektora  naczelnego  służby  zdro- 
wia i  otrzymał  rangę  radzcy  tajnego.  W  r.  1863 
bawił  w  Warszawie  u  boku  w.  ks.  Konstan- 
tego, a  w  roku  następnym  opuścił  służbę  i  o- 
sladł,  jako  emeryt,  w  Wiedniu.  W  r.  1865  od- 
był podróż  do  Stanów  Zjednoczonych  Amer.  P., 
aby  zapoznać  się  z  tamtejszą  służbą  zdrowia, 
wojskową  i  z  doświadczeniem  zebranem  podczas 
niedawno  ukończonej  wojny  domowej.  Po  po- 
wrocie napisał  o  tem  dzieło  p.  n.  „Das  MilltiCr- 
Sanitatswesen  der  Vereiuigten  Staaten  von  Nord- 
Amerika  wahreud  des  letzten  Krieges,  nebst 
Schilderungen  von  Land  nad  Leuten"  (Sztutgard 
1866;  przekł.  ross.  1868),  dalej  ogłosił  jeszcze 
yDie  Armee  und  das  Sanitatswesen  in  ihren  ge- 
gensettigen  Beziehungen"  (Wiedeń  1868;  także 
przekł.  włoski)  i  ,Die  organiscbe  Entwicklung 
des  Menschen  naob  den  neuesten  Naturforschun- 
gen"  (tamże  1871;  przekł.  ross.  1878). — Prace 
jego  wcześniejsze  wylioza  Callisen  w  ,Med. 
Schriftsteller-LeKikon"  (T.  XXVm,  str.  412).  — 
Por.  „Biograpb.  Lexikon  d.  hervorrag.  Aerzte" 
(T.  m,  str.  84).  ^  ^■ 

Hauser  Franciszek  (*  12  stycznia  1704 
w  Krasowioaoh  pod  Pragą — t  sierpnia  1870 
w  Freiburgu),  śpiewak  (basso  cantante)  i  nau- 
czyciel śpiewu,  uczeń  Tomaszka.  Do  1837  r. 
śpiewał  w  Pradze,  Wiedniu,  Londynie,  Lipsku, 
Berlinie  i  Wrocławiu,  poczem  zamieszkał  w  Wie- 
dniu, w  charakterze  nauczyciela  śpiewu.  W  r. 
1846  r.  został  powołany  na  dyrektora  konser- 
watoryum  do  Monachium,  w  którem  zarazem  ob- 
jął klasę  śpiewu  solowego.  Z  dzieł  H-a  naj- 
większą cieszyło  się  wziętością:  „Gesanglehre 
fiir  Lehrende  und  Lernende"  (1366).  Henrietta 
Sontag,  barytonista  Hauser,  KUlde  i  Vogl,  byli 
jego  uczniami.  a.  pol 

Hauser  Kasper  było  to  nazwisko  podrzut- 
ka, którego  losy  nieszczęśliwe,  osłonione  nie- 
zbadaną dotąd  tajemnicą,  w  4-ym  dziesiątku 
przeszłego  wieku  budziły  w  całej  Europie,  a  na- 
dewszystko  w  Niemczech,  nadzwyczajne  zajęcie. 
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D.  26  maja  1828  ukazał  się  w  Norymberdze 
chłopak,  mogący  mieó  lat  15  do  18,  przyodzia- 
ny po  wiejska,  s  listem  w  ręee,  s  którym  się 
zwrócił  do  jednego  z  przechodniów.  List  był 
zaadresowany  do  ofioera  czwartego  szwadronu 
szóstego  półka  lekkiej  jazdy,  Weaseniga.  Prze- 
chodzień ów  zaprowadził  chłopca  do  adresata 
a  ten  odesłał  go  zaras  do  polioyi,  gdzie  na 
wszystkie  pytania  biedak  ten  nic  innego  odpo- 
wiedzieć nie  umiał,  oprócz  ,,nie  wiem*,  albo 
„ohcę  być  kawalerzystą".  Jednak  bardzo  czy- 
telnie napisał  swoje  nazwisko:  Kasper  Hau- 
ser, List,  który  miał  przy  sobie,  pochodził 
z  pogranicza  Bawaryi  i  był  takiego  brzmienia: 
, Jestem  biedny  wyrobnik,  ojciec  dziesięciorga 
dzieci.  Ten  chłopiec  był  podrzucony  pod  moje 
drzwi  7  października  1812;  nie  zawiadomiłem 

0  tern  policyi.  Nigdy  on  nie  opuszczał  mojego 
domn;  nie  wie.  jak  się  nazywa  miejsce  mego 
pobyto;  wychowałem  go  na  dobrego  ohrzeóciani- 
na;  umie  czytać  i  pisaó,  jest  pojętny  i  cboe 
zostać  kawalerzystą,  jak  jego  ojciec;  wyprowa- 
dziłem go  od  siebie  w  nocy  ai  do  Neumark". 
Do  tego  lista  dołączona  była  karteczka,  pisana 
niby-to  przez  matkę  podrzutka,  a  oznajmująca, 
ie  się  on  urodził  d.  30  kwietnia  1812  z  biednej 
dziewczyny,  uwiedzionej  przez  oficera  szwoleże- 
rów z  Norymbergi.  Władze  miejscowe  zajęły 
się  dochodzeniem  tej  tajemniczej  sprawy,  lecz 
nic  wyśledzić  nie  zdołały:  chłopak  bowiem  ani 
mówić  nie  umiał,  ani  mówiących  nie  rozumiał; 
światło  dzienne  raziło  go  boleśnie;  prócz  chleba 
z  wodą  nie  mógł  znosić  żadnych  pokarmów;  rę- 
ce miał  białe  i  delikatne,  ale  nie  umiał  niemi 
się  posługiwać;  podeszwy  stóp  jego  były  tak  de- 
likatne, ii  widocznie  nigdy  nie  chodził,  a  zresz- 
tą ledwie  mógł  utrzymać  się  na  nogach;  słuch 
miał  nadzwyczaj  bystry,  powonienie  tak  czułe, 
iż  nie  znosił  zapachu  róży.  Wszystko  to  świad- 
czyło wyraźnie,  4e  nmsiał  byó  trzymany  w  ja- 
kiejś ciasnej  ciemnicy,  gdzie  ani  stać  ani  cho- 
dzić nie  mógł,  i  gdzie  żywiono  go  tylko  chle- 
bem i  wodą.  Kiedy  ogłoszenia  publiczne  po 
dziennikach  nie  przyniosły  żadnej  wskazówki  co 
do  osoby  H-a,  magistrat  norymberski,  który  się 
zajął  jego  losem,  oddał  go  na  koszt  miasta  na 
naukę  i  wychowanie  do  profesora  G.  Fr.  Dau- 
mera.  Ody  włądze  umysłowe  chłopca  szybko 
się  rozwinęły,  gdy  się  mówić,  a  potem  i  pisaó, 
nauczył,  z  opowiadań  jego  i  autobiografii  prze- 
zeń slireślonej,  okazało  się,  że,  o  ile  pamięcią 

1  rozumieniem  sięgał,  był  zawsze  sam,  w  jakiemś 
ciemnem  ukryciu,  odziany  w  koszulę  tylko  i  spo- 
dnie; oodzień  po  obudzenia  się  znajdował  pray 
sobie  chleb  I  dzban  wody;  kto  go  karmił,  odzie- 
wał, kto  oczyszczał  jego  ciemnicę — woale  nie 
wiedział.  Na  krótko  przed  odprowadzeniem  do 
Norymbergi  zjawił  się  u  niego  jakiś  człowiek, 
którego  twarzy  H.  nie  widział,  a  który,  stojąc 
za  nim,  brał  go  za  rękę  i,  powodując  nią,  uczył 
kreślić  jakieś  wyrazy.    Potem  wyciągnął  go 


w  nocy  z  kryjówki,  postawił  na  nogi,  zaop»tf» 
w  te  rzeczy,  które  on  miał  na  sobie  ^rzybyw^ 
do  Norymbergi,  podprowadził  go  pod  samo  uiiiim 
dał  mu  w  rękę  ów  list  do  Wesseniga  I  odasedl 
Cała  ta,  przepełniona  nieprawdopodobieństwami 
historya,  upiększona  przez  bujną  fantazyę  spól 
czesnyoh,  w  epoce  romantyzmu  stała  się  źródłflH 
nieprsebranem   legend  nąjdziw^iiejssych.  Cali 
ówczesna  Europa  uczepiła  się  tego  osobliwega 
podrzutka  i  złote  góry  obiecywano  za  wykryoil 
jego  pochodzenia  i  sprawców  (jak  powesecłuiM 
wierzono)  spełnionej  na  nim  zbrodni.  <Sam  krói 
bawarski  10  000  fl.  na  to  praeaoaosył).  Po- 
wszechnie przypuszczano,  że  musi  on  byó  my- 
nom  nieprawym  jakiegoś  wysokiego  dostojnika 
Kościoła,  albo  odtrąconym  potomkiem  jaki^otf 
domu  panującego,  a  niektórzy  domyślali  się 
w  nim  bastarda  Napoleońskiego.    Byli  wsaakte 
tacy,  którzy  poprostu  mieli  go  za  oszusta,  co 
się  tern  prawdopodobniejszem  udawało,  że  pier* 
wotne  jego  zdolności  nadzwyczajne,  żądza  wie- 
dzy, pamięć  zdumiewająca  i  bystrość  zmysłów 
w  miarę  rozszerzania  się  zakresu  jego  wiado- 
mości coraz  -  to  się  zmniejszały,  a  natomiast 
skłonność  do  kłamstwa  i  obłuda  występowały 
coraz  jawniej.    Można  tedy  było  przypuszczać, 
że  na  razie  udawał  tylko  nieuctwo  i  niedołęstwo, 
i  Że  nauka  szła  mu  łatwo,  póki  uczył  się  tego, 
ozego  dawniej  był  nauczony,    D.  17  paździer- 
nika r.   1829  znaleziono  H-a  w  piwnicy  domtt 
Daumera   z  lekką  ciętą  raną  na  czole,  którą, 
według  słów  jego,  miał  mu  zadać  jakiś  zama- 
skowany mężczyzna,  napadłszy  na  niego  w  wy- 
chodka.   Najściślejsze    poszukiwania  policyjne 
zbrodniarza  nie  wykryły.    Po  tej  przygodzie 
umieszczono  H-a  w  domu  kupca  norymberskie- 
go. Biberbacha.    Tam  poznał  go  lord  Stanhope, 
i  tak  się  nim  zainteresował,  iż  zamyślał  go 
adoptować,  a  tymczasem  wziął  go  pod  swą  opie- 
kę i  wyprawił  w  podróż  po  Węgrzech,  gdzie, 
według  pogłosek,  doniesień  i  domysłów,  mieli 
się  znajdować  jego  rodzice;  ale  potem,  zoboję^ 
niawszy,  poprzestał  na  tern,  że  oddał  go  na 
dalsze    wychowanie    do    nauczyciela,  Meyera 
w  Ansbaoh,  i  nastręczył  mn  zajęcie  binrowe 
w  sądzie  apellacyjnym.    Prawdopodobnie  wkrót- 
ce świat  o  nim  byłby  całkiem  zapomniał,  gdy- 
by   nagła    śmierć    jego    znów  na  niego  po- 
wszechnej nie  ściągnęła  uwagi.    D.  14  grudnia 
1883  r.  przybiegł  H.  s  sądu  do  domn  %  głębo- 
ką raną  w  lewym  boku  i  opowiedział,  że  jakiś 
obcy  człowiek,  przystąpiwszy  do  niego  w  sieni 
sądu  apeli acyjnego,  wyznaczył  mn  na  popada* 
dnie  schadzkę  w  ogrodzie  pslaoowym,  pod  po- 
zorem, że  mn  odkryje  prawdę  o  jego  pochodze- 
niu, i  tam,  uprowadziwszy  go  na  stronę,  zdra- 
dziecko pchnął  sztyletem.    Bana  była  śmiertel- 
na; w  trzy  dni  potem  H.  życie  zakończył.  Za- 
rządzone śledztwo  nic  nie  wykryło,  zbudziło  tyl- 
ko podejrzenie,  że  H.  padł  ofiarą,  nie  skrytobój- 
stwa, lecz  raczej  mimowolnego  samobójstwa;  że. 
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dieąc  otywitf  pnebrsmiały  jni  prawie  zupełnie 
roigłoB.  jaki  losy  jego  przedtem  budziły,  wła- 
loą  TĄką  cios  sobie  zadał,  co  potwierdziła  i  ta 
lAoHeaaodó,  ie  w  ogrodzie,  na  miejscu  mniema- 
B^o  aamschn,  na  święto  spadłym  śniegu  una- 
leciono  ślady  stóp  jednej  tylko  osoby.  Katastro- 
fa ta  rzeczywiście  znów  wielką  wrzawę  wywo- 
łała i  arodziła  nową,  bardzo  sensacyjną,  pogło- 
skę, mianowicie,  te  H.  był  synem  pierworod- 
nym wielkiego  księcia  badeńskiego,  Karola, 
i  małłonki  jego,  Stefanii  Beanharnais,  którego 
wkrótce  po  urodzeniu  (29  września  1812)  wy- 
kradła rodzicom  hrabina  Hochberg,  wdowa  po 
wielkim  księciu  Karolu  Fryderyku,  podrzuciwszy 
natomiast  inne,  bliskie  jot  śmierci  dziecko,  aby 
tron  swoim  synom  zapewnić.  Pogłoska  ta  uka- 
zała się  w  dmku,  najpierw  podana  przez  Oamiera 
r.  1834  p.  t.  ,Einige  Beitrage  zur  Geschicłite  Kas- 
per Haasers".  Toż  samo  twierdzili  potem  inni: 
Seb.  Seiler  ,K.  H.,  der  Tronerbe  Badens"  (Pa- 
lył  1840,  wyd.  3-e  1847);  F.  K.  Broch  (1859); 
Danmer  (1873).  Sprawę  tę  pochwyciło  dzienni- 
karstwo radykalne  i  klerykalne,  ai  wreszcie 
rząd  badeAski  njnał  się  zmuszonym  do  wystą- 
pienia a  lapraeoseniem  oificyalnem  na  podsta- 
wie metryk  chrztu  i  pogrzebu  księcia  następcy 
tronu  (,Allgemeine  Zeituog"  1875  r.,  ^  154). 
To  jednak  nie  połoiyło  końca  tej  osobliwszej 
sprawie,  która  ma  całą  swoją  literaturę,  ciągną- 
cą się  od  pierwszych  relacyj  Daumera  z  roku 
1832,  at  do  ostatnich  broszur  angielskich  Lady 
EUbiety  £vanB  (1893)  i  drugiej,  wydanej  na 
iądanie  księżnej  Cleveland.  córki  lorda  Stanho- 
pe,  w  obronie  jej  ojca  od  niesłusznych  cierp- 
kich zarzutów.  Krytycznie  najlepiej  oświetlił 
cały  materyał,  odnoszący  się  do  sprawy  H-a, 
Antonina  tou  der  Linde  ,K.  H.  eine  neuge- 
sebiobtliehe  Legendę' (2  tomy,  Wiesbaden  1887). 
Po  polsku  w  r.  1834  wyszła  broszura,  przeło- 
iona  %  niemieckiego  przez  doktora  Jakóba  Mi- 
chała Freya,  p.  t  „Kasper  Hauser,  czyli  opis 
nieodkrytych  tajemnic,  tyczących  się  jego  wycho- 
wania, cierpień  i  śmierci"  (Wrocław,  Wilno  i  War- 
szawa— Schletter— 1 834).  * 

Hauser  Miska  (*  1822  w  Presburgn— ł  8 
grudnia  1887  w  Wiedniu),  głośny  skrzypek,  u- 
cień  Krentzera,  Maysedera  i  Sechtera  w  Wie- 
daiu.  Od  1840  podróżował  po  całej  Europie 
terał  i  w  Warszawie,  w  której  skomponował 
popolame  w  swoim  csasle  .Pożegnanie  Warsza- 
wy"), w  Aayi,  Afryce,  Ameryce  I  Australii, 
wszędzie  wzbudzał  zachwyt  nadzwyczajną  spraw- 
nością techniki  wirtuozowskiej.  Ciekawe  przy- 
gody, jakich  doświadczał  w  swych  podróżach 
wieloletnich,  opisri  w  .Wanderbuch  eines  oster- 
reiebiaohen  Yirtnosen'  (1858—59,  w  dwóch  to- 
mach). 

HansoT  Walter,  mąż  stanu  szwajcarski  (* 
1837  w  Wadenswyl).  W  r.  1867  przyłączył  się 
do  nichn  demokratycznego  w  swoim  kantonie, 
w  1868  wsiedł  do  rady  narodowej  (do  1875); 


w  1881  został  radzoą  rządu  w  Zurychu  i  dwa 
razy  (1883  1  1887)  prezesem  rządu.  Jako  radz- 
ca  rządu  odznaczył  się  zdolnościami  finansowemi. 
Przez  taktowne  postępowanie  i  wyższe  uzdolnię- 
nie  i  wykształcenie  polityczne  i  administracyjne 
pozyskał  sobie  zaufanie  i  szacunek  wszystkich 
partyj.  W  r.  1888  wybrano  go  na  miejsce  Her- 
tensteina  do  rady  związkowej,  gdzie  objął  wy- 
dział wojskowy;  w  roku  1892  na  prezydenta 
związku. 

Haushofer  Maksymilian,  malarz  niemiecki 
(•  1811  w  Nympheoburgu,  w  okolicach  Mona- 
chium— ł  1866  w  Stambergu).  Rozwijał  swój 
talent  samodzielnie,  W  latach  1885—7  zwie- 
dził Włochy.  Od  r.  1844  b^ł  profesorem  aka- 
demii praskiej.  H.  uprawiał  malarstwo  pejza- 
żowe, odtwarzając  przeważnie  widoki  płasko- 
wzgórza  bawarskiego  przy  różnych  efektownych 
oświetleniach  naturalnych:  w  słońca,  we  m%]fi, 
podczas  zbliżającej  się  burzy.  Najlepsze  z  nich 
są:  Walchensee  (z  1856  r.,  obecnie  w  Nowej 
Pinakotece  w  Monachium)  i  Partenkirohen  (z  r. 
1859,  w  zbiorach  akademii  wiedeńskiej).  ^- 

Haushofer  Karol,  mineralog,  syn  Maksa,  ma- 
larza krajobrazów  (*  28  kwietnia  1839  w  Mona- 
chinm);  studyowat  we  Freiberga  i  w  Monachium, 
tamże  habilitował  się  na  uniwersytecie,  a  po  za- 
łożeniu w  tem  mieście  politechniki,  został  po- 
woł«iy  do  niej  na  katedrę  mineralogii  i  hutnic- 
twa żelaznego.  W  r.  1BQ4  ogłosił  cenną  roz- 
prawę: o  asteryzmie  i  figurach  Brewstcra  w  krysz- 
tałach kaloytu.  Rozprawa  ta  dała  popęd  do 
licznych  a  doniosłych  badań  w  dziedzinie  fizyki 
kryształów.  Oprócz  fizyki  pracował  nad  chemią 
minerałów.  Nsjwybituiejszem  dziełem  jego  w  tej 
dziedzinie  jest  monogzafia  wydana  w  Bmnświ- 
ku  r.  1874  pod  tytułem:  Konatytuoya  krzemia- 
nów przyrodzonych.  Również  doniosłe  są  stu- 
dya  jego  nad  działaniem  wody  na  granit.  Ozna- 
czył stałe  krystalograficzne  wielkiego  szeregu 
związków  organicznych.  Poświęcał  się  też  mi- 
neralogii opisowej;  rezultatem  tej  gałęzi  jego 
pracy  jest  dzieło:  zasady  oznaczania  minerałów 
(1892).  Uczestniczył  w  wydawnictwie  tablic  ścien- 
nych, ilustrujących  i^awlska  geologicane.  ^  ^* 

Haushofer  Maksymilian  (*  w  Monachium 
1840  r.),  statystyk  i  ekonomista  niemiecki;  ukoń- 
czył w  Monachium  uniwersytet,  tutaj  został  pro- 
fesorem ekonomii,  finansów  i  statystyki  wyższej 
szkoły  technicznej,  a  od  r.  1675—81  był  poiłem 
na  sejm  bawarski.  Zwrócił  na  siebie  uwa- 
gę głównie  pracami  statystycznemi,  a  przede- 
wszystkiem  dobrym  podręcznikiem  naukowym 
p.  n.  .Lehr-  u.  Haudbuch  der  Statistik'  (Wie- 
deń 1872,  wydanie  2-e  1882),  ^ómaczonym 
i  na  język  polski  (p.  t.  „Wykład  statystyki 
na-  zasadzie  najnowszych  badań  nauki* —  prze- 
kład S.  S.  i  L.,  studentów  prawa.  Warszawa 
1874  r.).  Była  to  jedna  z  najpopularniej- 
szych książek   statystycznych.    Zajmował  się 
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geografią  handlową,  kolejami,  oraz  teoryą  eko- 
nomii. Jeat  to  pisars  wogóle  bardzo  płodny. 
Prócz  podręcznika  wyftej  wymienionego,  między 
innemi,  wydał:  ,Der  landwirtschaftliche  Kredit" 
(Monachium  1864);  „Die  Zukunft  der  Arbeit" 
tamAe  1866);  „GrUndztige  des  Eisenbahnw&sens' 
(Sztutgard  1873);  „Eisenbahngeograpbie*  (Sztut- 
gard  1 875);  „HandelRgeograpbie  von  Europa" 
(dalszy  ciąg  geografii  Audreego,  Sztutgard  1877); 
w  podręczniku  „Handbuoh  der  HandelswiBsea-' 
schaften'  Rothschilda:  „Abriss  der  Handelsge- 
Boliichte'*,  „Orundsuge  der  polltiscben  Oekono- 
mie"  (1883),  „Der  Kleine  Staatsbiirger"  (1883); 
,Der  Esistenzkampf  des  Kleingewerbes"  (Berlin 
1888);  «Ein  Beitrag  zur  Handelsgehilfenfrage" 
(Berlin  1891);  ,Die  Ebefrage  im  Deutschen 
Reich'  (Berlin  1895);  „Der  modernę  Sociali- 
smns*  (Lipsk  1896);  „Lebensknnst  u.  Lebens- 
fragen"  (Rayensburg  1897).  Nadto  uprawiał 
literaturę  piękną  (»Der  ewige  Jude",  poemat, 
r.  1886),  oraz  filozoficzną  (.Geschicbten  zwi- 
Bchen  Diesseits  u.  Jenseits*,  1888).     st-  a.  k. 

HansmailB  Jan  Fryderyk  Lndwik.  mi- 
neralog (*  1782  w  Hannowerze  —  f  1859  roku 
w  Getyndze,  na  stanowisku  profesora  mineralo- 
gii). Położył  zasługi  w  mineralogii  opisowej 
i  niektórych  działów  geologii.  Jego  podręcznik 
mineralogii  onego  osasu  dniem  się  ciessył  uzna- 


niem. 


z.  w. 


Hansntr  Otto,  polityk,  ekonomista  i  este- 
tyk, urodził  się  w  Brodach,  w  Galioyi,  w  roku 
1825^  pochodził  z  rodziny  pierwotnie  niemieć- 
kiej.  Pradziad  jego,  Jan,  przeniósł  się  w  XVni 
wieku  z  Bautsch  na  Morawach  do  Polski  i  zało- 
żył tu,  we  Lwowie  i  Brodach,  domy  bankowe 
pod  firmą  «H.  etViolland*.  Rodzina  H-ów  prze- 
je w  toótkim  czasie  język,  obyozaje  i  wyo- 
brażenia nowej  swojej  ojczyzny  i  w  trzeolem  po- 
koleniu już  stała  się  zupełnie  polską.  Młodość 
Ottona  przypadła  na  czas  wielkiego  ruchu  euro- 
pejskiego. Rok  1848  zaatfrf  go  w  Berlinie, 
gdzie  początkowo  studiował  medycynę,  a  na- 
stępnie agronomię.  Przejęty  wyobrażeniami  libe- 
ralnemi,  wziął  też  czynny  udział  w  wypad- 
kach ówczesnych:  walczył  na  barykadach  w  Ber- 
linie, a  w  Wiedniu  został  raniony.  Ukończyw- 
szy nanki  w  akademii  rolniczej  w  Hoheaheimie, 
ożenił  a\ę  w  r.  1650  z  panną  Aleksandrą  Ko- 
wnacką i  gospodarował  przez  czas  pewien  w  ma- 
jątku swoim  Rytarowicacb,  w  Samborskiem; 
niebawem  jednak  sprzedał  te  dobra  i  poświęcił 
się  ulubionym  swoim  przedmiotom:  statystyce 
1  historyi  sztuk  pięknych.  Owocem  pracy  ówczes- 
nej były:  dwutomowe  dzieło  „Yergleichende  Stati- 
stik  vou  Europa"  (wydane  w  r.  1865)  i  ,8chlach- 
tenlexikon".  W  częstych  podróżach  objechaw- 
szy prawie  całą  Europę,  zwiedziwszy  kilkakrot* 
nie  Włochy,  obdarzony  niezwykłym  zmysłem 
artystycznym,  miłośnik  wielki  malarstwa  i  rze- 
źby, poświęcił  H.  czas  swój  i  studya  szcze- 
gólniej badaniom  sztuki  włoskiej,  i  zostawił  w  rę- 


kopisie .L^HistoIre  de  la  peintnre  ItalieimM 
a  drukiem  ogłosił  rozprawę  „O  rzeibie.*  KiB 
1870  przeniósł  go  na  inne  pole.    Wybraay  ^ 
lwowskiej  Rady  powiatowej,  następnie  na  delełł 
gats    Galicyjskiego  Towarzystwa  Kredy towegią 
Ziemskiego,  otrzymał  w  r.  1873  od  izby  baudlo-i 
wej  brodzkiej  mandat  poselski  do  sejmu,   i  od-: 
tąd  zaczyna  się  polityczna  jego  działalność.  H.-I 
łączył    z  szerokim  poglądem  na  świat    i  wy- 
twomem    wyksztidoeniem    stałośó  przekonaA 
i  rzadki  dar  wymowy.    Pozornie  chłodny  i  apo- 
kojny,  posiadał  w  rzeczy  samej  umysł  *y^y» 
serce  gorące  dla  wszystkiego,  co  wzniosłe,  pięk- 
ne i  szlachetne,    wielką    silę  woli  i  energii. 
Z  takiemi  przymiotami  i  z  taką  zdolnością  niepo- 
spolitą mógł  już  odegrać  rolę  wybitną  w  Ayoia 
polityoznem  i  z  niemiłym  pożytkiem  pracować 
dla  kraju.    Jakoż,  wszedłszy  raz  na  arenę  po- 
bliczną,    rozwinął    działalność  wazecbstronną 
i,  co  rzadziej  bywa  u  nas,  skuteczną  w  nieje- 
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dnym  kierunku.  Jako  członek  rady  zawiadow- 
czej  kolei  Karola  Ludwika  wytyki  sam  śmiało 
wady  administracyjne,  występował  w  obronie 
upośledzonego  w  zarządzie  kolejowym  języka 
polskiego;  jako  postępowy  poseł  miejski  walczył 
wytrwale  o  pomnożenie  liczby  posłów  miejskich 
w  sejmie  galicyjskim  i  o  stosowną  zmianę  or- 
dynacyi  wyborczej  dla  izb  handlowych.  Pó- 
źniej, w  Radzie  Państwa  będąc,  podjął  myśl 
utworzenia  t.  zw.  kas  oszczędności  pocztowych, 
które  dziś  rozwinęły  się  z  wielką  korzyścią  dla 
monarchii  i  dla  społeczeństwa.  Wyborcy 
z  większych  posiadłości  w  obwodzie  Samborskiiii 
ofiarowali  H-owi  w  r.  1878  mandat  poselski  do 
parlamentu  wiedeńskiego.  Stało  się  to  w  chwili 
dla  Państwa  Austryackiego  niezmiernie  ważnej, 
gdy  wojna  rossyjsko- turecka  i  traktat  w  San  Ste- 
fano  zmieniły  kształt  polityczny  półwyspu  Bał- 
kańskiego i  zachwiały  tam  wpływ  Austro-Wę- 
gier.  Wojna,  o  ścianę  prawie  tocząca  się,  po* 
ruszyła  też  żywo  umysły  w  Węgrzech,  w  Cze- 
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chMl),  w  Qalioyj(  w  całej  Cis-  i  Translitawii. 
obodilłi   Bympstye   dla   fflowian  bf^kańskioh 
I  jednej,  obawy  o  potęgę  i  znacsenie '  państwa 
s  drogiej  strony.    Gabinet  wiedeński,  a  miano* 
wicie  ówczeany  kierownik  zagranioznej  polityki 
aofltryackiej,  hr.  Andrasay,  zajął  w  tein  trudnem 
połoienin  atanowisbo  wyczekqjące,  które  opłaci- 
ło Sie  następnie  Auatro* Węgrom  okupaoyą  Bośni 
i  Hercegowiny.    W    Oalioyi  i  na  Węgrzech 
nie  zgadzano  się  z  tą  polityką:  przeciwnie,  mó- 
wiono głośno    o  potrzebie  sojuszu  z  Anglią, 
o  ratowania  Turcyi,  myślano  o  tworzeniu  legio- 
nów, zbierano  adresy^  zwoływano  zgromadzenia 
publiczne,  układano  merooryały.    Pod  tern  taa- 
rfem  odbywały  się  wybory.    Do  delegacyi  gali- 
cyjskiej w  Wiedniu  weszli  ludzie  nowi,  współ- 
csająoy  a  prądami,  nurtującemi  w  kraju:  poeta 
Kornel  Ujejski,  Ludwik  Wolaki,  Artur 
br.  Oołnohowski,  Ludwik  Skrzyński.  Za* 
stali  oni  w  Kole  kierunek  polityki  inny,  stosun- 
ki bardzo  trudne  dla  siebie.    Delegaoya  galicyj- 
ska za  czasów  Orooholskiego  nie  była  wca- 
le podobna    do   dzisiejszej.    Rządziła  się  ona 
wprawdzie  statutem  tym  samym,  jaki  i  obecnie 
obowiązuje,  ale  w  praktyce  stosowano  ten  re- 
gulamin twardOf   surowo  i  bezwzględnie.  Gdy 
dziś  w  daiennikacb  czytaó  mo2na  codziennie 
obszerne  sprawozdania  z  posiedzeń  i  obrad  Ko- 
ła, wtedy  pokryte  było  wszystko  tajemnicą  i  dro- 
bne zaledwie  szczegóły  dostawały  się  przez  „nie* 
dyskrecyę".  i  ku  wielkiemu  zgorszeniu  większo- 
ci,  do  kraju  i  do  wyborców.    Gdy  obecnie  ka- 
łdy  poseł,  który  zgłosi  się  z  tern  w  Kole.  może 
przemawiać  w  pełnej  izbie,  byle  tylko  nie  prze- 
ciw uchwałom  Koła, —  wtedy  moina  było  przez 
głosowanie    w    Kole     odmówić  pozwolenia. 
Praktyka  tego  rodzaju  krępowała  niezmiernie 
działalność  poselską,  utrudniała  w  wysokim  sto- 
pniu porozumienie  i  łączność  pomiędzy  krajem 
a  jego  reprezentacyą  i  zabijała  wszelką  indywi- 
dualność Żywszą,  rwącą  się  do  pracy  i  czynu. 
Nowi  posłowie  zde  mogli  się  z  tym  stanem  rze- 
esy  ładną  miarą  pogodzić,  i  kiedy  Ludwikowi 
Wolskiemu,  posłowi  lwowskiemu,  Koło  nie  po- 
zwoliło przemówić  w  izbie  w  sprawie  drugiego 
gimnasyum  we  Lwowie,  do  czego  miał  uietylko 
prawo,  ale  i  obowiązek, —  on  pierwszy  zbunlował 
się  i  laifcądał  głosu  w  parlamencie  wbrew  uchwa- 
le Koła.    Wtedy  mniejszość  delegacyjna  podnio- 
sła myśl  zmiany  statutu  Koła;  H.  opracował  no- 
wy regulamin,  w  którym,  bez  naruszenia  soli- 
darności, usunął  lub  złagodził  artykuły,  krępują- 
ce ibyteoznie  a  bez  potrzeby  członków  delega- 
cyi, i  określił  dokładniej  program  polityczny  Ko- 
ła.   Większość  jednak  odrzuciła  projekt  reformy 
a  w  polityce  zewnętrzuej  obrała  drogę  niezgo- 
dną z  prądem  panującym  w  kraju  i  z  poglą- 
dami   mniejszości  w  Kole.    Starcie  było  więc 
lienniknioDe.  atosonki  zaostrzały  się  coraz  bar- 
dziej, wreszcie,  gdy  Skrzyńskiemu  nie  pozwolono 
przemawiać  w  izbie  w  sprawie  6 O -milionowego 


kredytu  na  okupaoyę  Bośni  i  Hercegowiny,  wy- 
stąpili z  Koła  posłowie:  Skrzyński,  Ujejski, 
i  Goluchowski.  Niebawem  odroczono  parla- 
ment i  odbyły  się  sejmiki  relacyjne.  H.  otrzy- 
mał od  swoich  wyborców  wotum  zupełnego  zau- 
fania i  podziękowanie,  ale  za  to  podczas  sessyi 
sejmowej  (we  wrześniu)  usunięto  jego  i  Skrzyń- 
skiego od  wszelkiego  udziału  w  pracach  kommi- 
syjnych.  Podrażniony  tern  i  zrażony  odrzuce- 
niem przez  sejm  wniosku  o  pomnożenie  liczby 
posłów  miejskich,  złożył  H.  mandat  poselski  sej- 
mowy. W  listopadzie  rozpoczęła  się  w  parla- 
mencie wiedeńskim  dyskussya  adresowa.  Dele- 
gaoya galicyjska  oświadczyła  się  przeciw  proje- 
ktowi adresu,  proponowanemu  przez  lewicę; 
Wolski  i  H. —  za  adresem.  Obaj  też  wygłosili 
przy  tej  sposobności  w  izbie  mowy,  któie  po- 
wszechną zwróciły  uwagę  i  w  krótkim  przecią- 
ga czasu  dwa  razy  drukiem  zostały  ogłoszone 
(^Oesterreichisch  oder  Kosakisch?  Reden  der 
Abgeordnetem  H.  u.  D-r  Wolski  in  der  Adress- 
Debatte",  Wiedeń  1878).  Szciegćlniej  niesłychane 
wrażenie  sprawiła  świetna  mowa  H-a,  który,  jak 
sam  powiada:  «nie  mógł  się  uchylić  od  potępie- 
nia bezprawia  i  polityki  zaborczej*.  Zasypany 
formalnie  telegramami  dziękczynnemi,  adresami, 
uczczony  honorowem  obywatelstwem  miasta  Lwo- 
wa i  kilku  miast  prowincyonalnych  i  ucztą,  któ- 
rą dla  niego  wydali  obywatele  stolicy  kraju, 
stał  się  mimowoli  przyczyną  zaburzeń  i  przy- 
krych zajść,  które  się  wydarzyły  na  bruku  lwow- 
skim w  d.  17  listopada  1878,  gdy  młodzież  aka- 
demicka zamierzała  urządzić  dla  niego  korowód 
z  pochodniami.  W  roku  następnym,  1879,  od- 
były się  nowe  wybory.  H.  otrzymał  mandat  od 
miast  Drohobycza  i  Sambora  i  znalazł  w  Wie- 
dniu położenie  odmienne.  Kierunek  gabinetu 
objął  hr.  Taaffe,  ministrem  skarbu  został  Duua- 
jewski.  Polityka  weszła  na  nowe  tory;  okupa- 
cya  Bośni  i  Hercegowiny  była  faktem  dokona- 
nym; Polacy,  mając  teraz  dwóch  reprezentantów 
swoich  w  rządzie,  zajęli  względem  niego  przy- 
chylne stanowisko.  Ustały  tym  sposobem  w  zna- 
cznej części  przyczyny  wewnętrznych  sporów 
i  waśni;  delegaoya  galicyjska  uważała  za  swój 
obowiązek  wziąć  czynny  udział  w  uregulowaniu 
stosunków  wewnętrznych  monarchii,  w  dokona- 
niu wielkiej  reformy  finansowej,  podjętej  przez 
Dunajewskiego.  H.  wstąpił  zatem  do  Koła  i  stał 
się  jednym  z  jego  filarów.  W  r.  1883  widzimy 
go  przemawiającego  w  izbie  w  kierunku  przez 
Koło  wskazanym.  Mowa  jest  z  wielu  względów 
charakterystyczna,  bo  z  jednej  strony  ma  na 
celu  rehabilitacyę  skarbowości  austryaokiej, 
z  drugiej  odsłania  poglądy  H-a  na  kwe- 
styę  słowiańską  w  Austryi.  Powód  do  tego  dała 
mu  drobna  na  pozór  sprawa  przyszłej  szkoły 
czeskiej  w  Wiedniu.  W  świetnej  polemice  z  po- 
słem niemieckim  Carnerim  wykazał  H.  niesprap 
wiedliwońć  Niemców  względem  Słowian,  powo- 
łał się  trafnie  na  przykład  Francuzów,  którzy  dla 
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młodsiefty  obcej,  polskiej,  sałotyli  ukoł^  Bati- 
.nlolską,  i  lapytał  ai«  wprost  Niemców,  oo  la- 
iiuerzaj4  acsynió  i  14-u  miliommi  ałowiańskioj 
ladności,  zamieaiknjąoej  Prsedlitawię.  Wobec 
zarzntów,  jakie  przeciw  niemu  podnoszono,  ie 
łąozy  Bi«  z  lewicą  niemiecką,  był  to  dla  tych, 
ktdrzy  go  sądzili  powiersehownie,  zwrot  nie- 
spodziewany, a  jednak  wynikający  tylko  z  głę- 
bokiego przekonania,  z  siloego  poczucia  spra- 
wiedliwości, którem  H.  zawsze  się  kierował. 
To  też  oi  sami  Czesi,  oo  w  r.  1878  potępiali  jego 
stanowisko  w  polityce  zewnętrznej,  teraz,  gdy 
przybył  do  Pragi,  aby  poznać  tamtejsze  stosun- 
ki, zgotowali  mu  serdeczne  i  prawdziwie  bra- 
terskie przyjęcie.  W  trzy  lata  później,  podczas 
alarmujących  wieści  o  zatargu  pomiędzy  Rossyą 
a  Niemcami,  wypowiedział  H.  Jedną  z  ostatnich 
mdw  swoich  w  parlamencie,  w  której  ze  stano- 
wiska polskiego  i  austryackiego,  w  sposób,  jak 
zwyczajnie,  świetny,  wykazywał,  ie  wojna  w  Ów- 
czesnych stosunkach  byłaby  szkodliwą  dla  do- 
brze zrozumianych  interesów  wolności  i  sprawie- 
dliwości. Na  tern  właściwie  skoAczyła  się 
cała  jego  działalność  polityczna.  Dotknięty 
nieuleczalną  chorobą,  zgasł  H.  w  r.  1890  we 
Lwowie,  w  nocy  z  26  na  27  lutego,  a  wspania- 
ły pochód  pogrzebowy,  który  w  d.  2  marca  to- 
warzyszył zwłokom  zmarłego  na  miejsce  wiecz- 
nego spoczynku,  był  zasłużonym  objawem 
wdzięczności  społeczeństwa  dla  przybranego 
wprawdzie,  ale  niemniej  przeto  dzielnego  i  wier- 
nego syna  tej  ziemi.  Ś.  p.  H.  zostawił  troje 
dzieci:  córkę  Jadwigę,  zamężną  za  hr.  Łubień- 
skim, znaną  rzeibiarkę,  i  dwóch  synów,  z  któ- 
rych jeden,  Karol,  zmarł  w  młodym  wieku,  dru- 
gi, Witold,  jest  radzcą  w  ministeryum  sprawie- 
dliwości w  Wiedniu  i  znanym  w  literaturze 
%  wybornego  tłómaozenia  „Ojoa  zadżumionyoh* 
Słowackiego  na  język  niemiecki.  Oprócz  wy- 
mienionych wyżej  dzieł  próbował  H.  sił  swoich 
w  rozmaitym  kierunku:  pisał  rozprawy  ,0  po- 
jedynku*, ,Uber  dae  menschliche  Elend",  ,Mo- 
uographie  der  Carł-Ludwig  Bahn',  .Deutscbthum 
u.  dentsches  Reich*,  .Rzut  oka  na  rozwój  naj- 
nowszej nowellistyki  polskiej "  (po  niemiecku 
w  „Deutsche  Rundschau";  tłómaczenie  ukazało 
się  w  , Kraju"  w  r.  1882)  i  był  korresponden- 
tem  petersburskiego  .Krąjn*,  ukrywając  się  pod 
pseudonimami  Unu8iVerax.  ^-^ 

Hausrath  Adolf  {*  1837  w  Karlsruhe),  współ- 
czesny powieściopisarz  i  teolog  protestancko- 
niemiecki,  profesor  teologii  i  historyi  Kościoła 
w  uniwersytecie  heidelberskim.  Powieści  swoje, 
przesiąkło  nawskroś  uczonością.  pełne  rozpraw 
teologicznych  i  filozoficznych  oraz  danych  histo- 
rycznych, ogłaszał  pod  pseudonimem  G.  Taylor. 
Treść  ich  zaczerpnięta  z  różnych  epok  dziejo- 
wych: „Antinons"  (Lipsk  1880)  z  czasów  cesar- 
stwa Rzymskiego,  „Klytia*  (t-że  1882)  z  wieku 
XVI  na  tle  ówczesnych  sporów  teologicznych, 
.Jetta"  (t-że  1884)  z  epoki  wielkiej  wędrówki 
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narodów.  H.  pozostawił  wiele  dzi^  teologie*-^ 
nyoh  i  lutnkowych,  s  których  wymieniamy  ta 
ważniejsze:  .Neutestamentlicbe  Zeitgesctaichte* 
(Heidelb.  1877—79);  ,Der  Apostel  PauluB*  (t-łe 
]  872);  „Religióse  Reden  nnd  Betrachtunęen* 
(Lipsk  1882);  «David  Friedrich  Strauss  und  die 
Theologie  seinerZeit*  (Heidelb.  1877—78),  .Ar- 
nold von  Brescia"  (Lipak  1883),  ,Peter  Abelard" 
(t-że  1893),  .Martin  Luthers  Romfarth'  fBerliB 
1893).  ^-  ^ 

HansruolE,  góry  w  anstryaokiej  krainie  pod- 
alpejskiej ,  między  rzekami  Salzaoh  i  Trann. 
erozyjny  szczątek  wyżyny  molassowej.  H.  jest 
lesisty,  zasobny  w  węgiel  brunatny  (eksploatują 
go  w  Wolfsegg  i  Thomasroith).  Przez  częaÓ 
ws.  przebito  tunel  kolei  żelaznej  Attnang-ScbSr- 
ding;  ssczyt  adbelsberg  (800  m.).  ^- 

Haussa.    Plemiona  tej  grapy  lingwistyeniej 
zajmują   przestrzeń   pomiędzy  rzekami  Benne 
i  średnim  biegiem  Nigm,  państwem  Bornn  i  Sa- 
harą, a  nawet  przekraczają  te  granice:  znajdu- 
jemy j')  bowiem  w  obrębie  kraju  Adamaw(a)a. 
Ale  wpływy  języka  hanssaAskiego  są  be  porów- 
niania  rozleglejsze,  aniżeli  granice,  w  których 
przebywają  ludy  tej   gmpy    etnicznej.  Język 
Hausss  stał  się  w  tej  części  Afryki  językiem 
handlowym,    oo    przede  wszystkiem  uwydatnia 
rolę  społeczną  odpowiednich  Indów,  jako  krze- 
wicieli handlu  i  przemysłu.    W  oałem  porzecsa 
Nigm,   o   ile   ono   jest    wolne    od  najazdów 
Fulbów,  posługngą  się  w  stosunkach  handlowych 
językiem  baiissańsklm;  w  tym  samym  charakte- 
rze występuje  on  w  Bomu  i  Adamawle  na 
wschodzie  I  południa,  w  Horal  nawet  na  zacho- 
dzie.   Lad  H.  składa  się  z  mnóstwa  drobniej- 
szych plemion,  z  silną  domieszką  krwi  arabskiej 
ifnlbskiej,  a  to  oddziałało  częściowo  i  na  typ  fi- 
zyczny Indności,  ale  nasza  znajomość  antropolo- 
giczna tej  grupy  afrykańskiej  jest  bardzo  nie- 
znaczna, trzynaście  wymierzonych  czaszek  dało 
dla  wskaźnika  głównego  (szerokości  czaszkowej) 
w  przecięciu  77,  3.  to  jest    typ  czaszki  po- 
dłużnogłowy.   Swoją  drogą  typ  murzyński  prze- 
waża i  nawet  panuje.    Wpływy  te,  arabskie 
i  chamiokie,  datują  się  cddawna,  a  Barth  wy- 
kazał, iż  krew  tuareska  płynie  w  żyłach  arysto- 
stokracyi  nawet  w  Gobirri,  jądrze  i  ognisku  lu- 
dów haussańskich.    Haussowie  należą  do  nie- 
licznych ludów  murzyńskich,  posiadających  w  pne- 
szłości  długą  historyę;  Barth  zalicza  do  nich  lud 
Atarantów,  wspomniany  przez  Herodota  i  prze- 
bywający w  tych  samych  okolicach,  i  wyprowa- 
dza ich  nazwę  od  wyrazu  atara,  oo  znaczy  po 
hauBskn  .zgromadzeni*.    Niegdyś  rozciągali  się 
bardziej  na  północ  i.  zdaje  się,  do  nioh  należał 
Air.    Pomniki   pisane  dawnej  historyi  państw 
haussańskich  zostały  zniszczone  prses  Fnlbów, 
tak,  iż  wiadomości  nasze  'nie  sięgąją  dalej  jak 
do  środka  wieku  XVL  W  wieku  XVn  {  XVni 
Katsena  była  największem  miastem  w  całym 
Sudanie  i  liczyła  około   100  000  mieszkańców. 
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lees  dzisiaj  podupadła  i  posiada  nie  więoej  nad 
7 — 8  tysięcy,  a  natomiast  Kano  zajęło  jej  miej- 
Bce,  głównie  akatkiem  najazda  Fulbów,  którzy 
w  roku  1807  aburzyli  Katsenę  i  ujarzmili  Haus- 
BÓv.  Lady  bauseańskie  są  pokojowe,  utrzymu- 
ją aię  głównie  z  rolnictwa,  uprawiają  pola  pro- 
stą mo^ką;  rzemiosła  dość  rozwinięte,  zwłasz- 
oa  saś  gurbaratwo  znąjdige  się  w  kwitnącym 
stanie.  Domy,  budowane  z  gliny  lub  trzeiny, 
posiadają  okrągłą  formę  z  dachem  ostrosłupo- 
wym. Charakterystyczną  cechę  tych  stron  Afry- 
ki stanowi  obecnośó  wielu  rozległych  miast, 
a  Hansaów  nawet  nazywają  ludem  miejskim. 
Bezwój  miast  idzie  ręka  w  rękę  z  niezmiernym 
rozwojem  handln,  którym  tutaj  zajmują  się  nie- 
tyle  moie  z  wyrachowania,  ile  z  namiętności. 
Materyał  o  iyoin  codziennem  i  zwyczajach  Haus- 
lów  mołna  znaleió  w  pracach  Bartha,  Nachti- 
gala,  a  zwłaszcza  Staudingera  ,Im  Herzen  der 
HaoBsalander"  (Berlin  1880,  2  tomy).        ^  ^ 

Eańffiser  Ludwik,  historyk  niemiecki  (* 
w  Kleobnrgu  [Alzacya]  26  października  1818  — 
ł  w  Heidelbergu  17  marca  1667  roku).  W  r. 
1839  wydał  ,Die  Deutschen  Gesohichtsschrei- 
ber  vom  Anfange  dea  Frankenreichs  bis  auf  die 
Hohenstanfen'  i  .Die  Sage  von  Tell'  (1840), 
w  r.  1845  „Oesohichte  der  rheiniachen  Pfalz" 
i  w  tymie  samym  roku  mianowany  został  pro- 
fesorem w  Heidelbergu.  Pod  silnem  wrażeniem 
mchów  politycznych,  które  się  zaczynały  w  r. 
1846,  wydał  .Sohleawig  •  Holstein,  Deutachland 
nnd  Danemark*,  aby  zaznajomić  ogół  z  położe- 
niem rzeczy.  Od  roku  1847  do  1848  kierował, 
najpierw  z  Oenrinusem,  uastępnie  z&&  sam,  pi- 
imem  .Deutsche  Zeitung".  W  roku  1840  wziął 
odział  czynny  w  polityce;  zaniechał  go  jednak 
od  października  1850  roku.  Poświęcił  się  cały 
swemu  wielkiemu  dzieła  historycznemu:  ,Deut- 
lehe  Oeachicbte  Tom  Tode  Friedrichs  de  Gros- 
sen  bis  sur  Griindung  des  Deutschen  Bundes' 
(BerUn  1854—57,  4  tomy;  wyd.  4-e  1860).  Po 
imierci  jego  ukazało  się  parę  innych  prac,  jak 
oto:  ^Geschichte  der  Franzbsischen  Revolution* 
(Berlin  1867;  wyd.  2-e  1877)  oraz  „Geschichte 
des  Zeitalters  der  Reformation'  (BerUn  1866; 
wyd.  2-e  1879).  Jego  .Gesammelte  Sohriften" 
□kazały  się  w  Berlinie  w  2-ch  tomach  (1869  — 
1873). 

HansseZ  KarolLemeroier  deLongpró, 
baron,  polityk  francuski  (*  w  Neufob&tel,  Seine 
Infórienre,  1778  r.  —  f  w  Saint  SaSns  1854). 
Naletąc  do  starej,  rojaliatowskiej,  rodziny  spi- 
skował od  młodości  przeciw  Dyrektoryatowi 
i  Konsulatowi  i  został  aresztowany  podczas  pro- 
cesu Cadoudal-Piohegru.  Odzyskawszy  wolność, 
odznaoajł  się  wkrótce  entuzyastyczaym  zapałem 
dla  rządn  cesarskiego.  Później  przyłączył  się 
z  łatwością  do  Eeatauracyi  i  wybrany  został  na 
posła  X  depiulamentu  Seine  Infórienre;  zwalczał 
wszakże  propozycye  krańcowych.  Nie  wybrany 
joft  ponownie,  otrzymuje  urząd  prefekta  departa- 


mentu des  Laodes  (1817),  następnie  Gard  (1810), 
wreszcie  Isere  (1820).  Wypadło  mu  przytłumiać, 
a  ucicynił  to  s  surową  bezwględnośoią,  zaburze- 
nia w  Grenobli  r.  1821;  został  mianowany  pre- 
fektem dep.  Gironde  (1824)  i  wszedł  do  Bady 
Stanu.  D.  17  listopada  1827  wybrany  na  depu- 
towanego z  dep.  Landes,  23  sierpnia  1829  r. 
wstąpił  do  gabinetu  Polignaoa,  jako  minister 
marynarki  i  kolonij.  Pokierował  nadz^ozaj 
czynnie  wyprawą  algierską  i  energicznie  odsu- 
nął interwencyę  Anglii.  Kontrassygnował  rozkazy 
(Ordonances)  Karola  X  i  po  Rewohieyi  Lipcowej 
wyjechał  do  Anglii.  Oskarżony  o  zdradę  wrasE 
z  dawnymi  towarzyszami  swoimi,  którzy  rów- 
nież kontraasygnowali  Ordonanse,  skazany  został 
zaocznie  na  wieczyste  więzienie  wyrokiem  są- 
du parów  d.  11  kwietnia  183L.  Podróżował  po 
Włoszech,  Szwajcaryi  i  Niemczech  i  nie  wrócił 
do  Francyi,  aż  po  ogłoszeniu  amnestyi  w  r.  1886; 
od  tego  czasu  żył  w  ścisłem  odosobnieniu. — Ma- 
my po  nim:  „Reflections  d'un  Ami  du  Roi"  (Pa- 
ryż 1816,  8-ka);  „Etndes  Administratives  sur 
les  Landes"  (Bordeanx  1826,  8-ka);  ^Yoyage 
d'un  Eziló'  (1885,  2  tomy,  6-ka);  .Alpes  et  Da- 
nube"  (1637,  2  t.,  8-ka).  Prócz  tego  zostawił: 
.Mómoires  Politiąues  et  admioistratifs*,  z  któ- 
rych „ReTue  de  Paris"  ogłaszała  ustępy  (1804). 

HanBSmanzi  Jerzy  Eugeniusz,  baron,  ad- 
ministrator i  polityk  francuski  (*  w  Paryżu  roku 
1800  — ł  tamże  d.  11  stycznia  1891  r.).  Miał 
udział  w  rewolucyi  lipcowej  1830  r.;  był  długo 
podprefektem  i  bez  zastrzeżeń  przyłączył  się  od 
r.  1848  do  Ludwika  Napoleona,  który,  zostaw- 
szy prezydentem  Rzeczypospolitej,  mianował  go 
w  roku  1840  prefektem  departamentu  Var.  Na 
tem  nowem  stanowisku  przedsięwziął  surowe 
kroki  przeciwko  partyi  demokratycznej.  Emil 
01]ivier,  przeciw  któremu  głównie  były  skiero- 
rowane,  umiał  zatrzymać  je  w  pamięci.  Miano- 
wany prefektem  departamentu  Yonne  (1850),  na- 
stępnie departamentu  Girondy  (1651)  przyczynił 
się  w  znacznej  mierze  osobiście  do  udania  się  za- 
macha stanu.  Książę- prezydent,  którego  uro- 
czyście przyjmował  w  Bordeaux  w  październiku 
1852  r.,  a  którego  potrafił  ująć  stanowczością 
swego  postępowania  oraz  śmiałem!  i  szerokieml 
poglądami  administracyjnemi.  —  zostawszy  cesa- 
rzem, powierzył  mu  (23  czerwca  1853)  prefektu- 
rę departamentu  Sekwany,  który-to  urząd  H.  pia- 
stował przez  16  lat  w  jednym  ciągu.  Na  wy- 
sokim tym  urzędzie,  nie  zaniedbując  obrony  usta- 
nowionego przez  Cesarstwo  porządku  rzeczy — 
H.  stał  się  jednym  z  głównych  jego  przedstawi- 
cieli,—  postawił  sobie  za  główne  zadanie  matę- 
ryalne  przeistoczenie  Paryża,  którego  też  doko- 
nał z  szybkością  zadziwiającą  przez  olbrzymie 
roboty  assenizaoyjne,  zburzenie  starych  dzielnic, 
przyłączenie  przedmieść  do  stolicy,  przeprowa- 
dzenie i  budowę  nowych  bulwarów  i  wielkiej 
liczby  nowych  ulic,  założenie  obszernych  i  wspa- 
niałych parków  lub  ogrodów  publicznych,  posta- 
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wienie  kilkn  dnSych  teatrów  1  powołanie  do 
życia  wielu  ważnych  inetytucyj  ekonoinioz- 
nycb.  Besnltaty  te  uzyskane  zostały  działalno- 
ńoią  dyktatorską  i  kombinaoyamt  fluansowetni, 
które  wywołały  wkrótce  reklamaoye  opodatko- 
wanych i  skargi  oppozyoyi.  H,  obdarzony  tytułem 
baronowskim  przez  Napoleona  III,  powołany  do 
Senatu  d.  9  czerwca  1857  roku,  niewzruszenie 
prowadził  dalej  swe  dzieło  aft  do  chwili,  gdy 
opinia  publiczna  i  Ciało  Prawodawcze  otwarcie 
przeciw  niemu  aię  oświadczyły.  Ostre  napaści 
Ernesta  Picarda  w  pałacu  Burbońskim  (1867), 
^ośna  broszura,  którą  Juliusz  Perry  ogłosił  w  ro- 
kn  następnym  p.  t.  .Comptes  fantastiąuea  d'Hauas- 
mann",  rozprawy,  których  przedmiotem  była  Je- 
go administraoya  w  ciele  Prawodawczem  i  w  Se- 
nacie na  początku  roku  18tł9,  a  z  których  wy- 
nikło ustanowienie  tej  kontroli,  jakiej  udało  mu 
się  uniknąć  dotąd,  nakoniec  wstąpienie  do  mi- 
ttisteryum  Emila  011iviera  (2  stycznia  1870  r.), 
który  zażądał  jego  usunięcia, —  położyły  koniec 
tej  wice-królenskiej  władzy,  którą  H.  tak  długo 
nad  Paryżem  sprawował. 

EanSBonTille  Karol  Ludwik  Bernard 
de  Clćron,  hrabia,  działacz  polityczny  frau- 
cuaki  (•  w  Paryża  1770 — f  *  samku  de  Gnrey, 
Seine- et -Marne,  1846  roku).  W  bardzo  młodym 
wieku  został  przyjęty  na  dwór  Ludwika  XVI, 
w  roku  zaś.  1784  otrzymał  patent  porucznikow- 
ski  w  pułku  Armagnao'a.  Dnia  28  października 
1791  r.  emigrował  i  wstąpił  do  armii  książąt. 
W  r.  1795  otrzymał  polecenie  zawiązania  sto- 
sunków z  powstańcami  wandejskimi,  missya  ta 
jednak  nie  powiodła  się.  Wróciwszy  do  Frau- 
cyi  w  roku  1800,  pojmuje  za  tonę  w  r.  1802 
pannę  Falooz  de  la  Blachę,  którą  znał  był 
w  Anglii,  i  mianowany  zostaje  szambelanem  na 
dworze  Napoleona  1.  Napoleon  zrobił  go  hrabią 
Cesarstwa,  27  września  1810  r.  W  r.  1814  H. 
towarzyszył  Maryi  Lndwice  do  Bloia  i  przeszko- 
dził braciom  cesarskim  do  przeprowadzenia  ce- 
sarzowej wbrew  jej  woli  na  drugą  stronę  Loa- 
ry. Przyłączył  się  do  Restauracyi;  mianowany 
wyższym  oficerem  w  kompanii  szarych  musz- 
kieterów gwardyi,  w  charakterze  tym  eskorto- 
wał Ludzka  XVIII  aż  do  granicy  belgijskiej. 
Podczas  Stu  Dni  pozostawał  w  Qurey  z  rozkazu 
Napoleona.  Mianowany  parem  za  drugiej  Restau- 
racyi  (17  sierpnia  1815),  czynnie  zajmował  się  ! 
polityką  i  zaprowadził  przez  oppozycyę  przeciw 
VillMe*owI  zebrania,  znaue  pod  nazwą  .róunioas 
Mortemart".  Po  utworzeniu  się  gabinetu  Marti 
guac'a  został  sekretarzem  w  Izbie  Parów.  Zło- 
żył przysięgę  rządowi  lipcowemu,  lecz  przestał 
zajmować  się  polityką. — Por.  Comte  d'Hau8son- 
Tille  „Ma  jeunesse.  SouYenirs"  (Paryż  1885, 
in  8-0). 

HaassoiiTille  Józef  Othenin  Bernard 
de  Clóron,  hrabia,  pisarz  i  polityk  francuski, 
syn  poprzedniego  (*  w  Paryżu  1809  —  f  tamże 
27  mąja  1884  r.).  Sekretarz  ambasady  od  rokn 


1836,  deputowany  2-ego  okręgu  Frovins  od 
1842,  przez  rewoluoyę  listopadową  zrans: 
był  przejść  do  życia  prywatnego.  Wydał 
ważne  prace  historyczne  (^Histoire  de  la  pol 
tique  extórieure  du  gouvernement  franęais  de  1 
h  1848"  (1850,  2  tomy  in  8-o);  „Hiatoire  de  la 
rćunion  de  la  Lorraine  h.  la  France*  (1854  — 
1859,  4  tomy  in  8-o),  które  otworzyły  mn  po- 
dwoje Akademii  francuskiej  (27  kwietnia  186(^ 
Zaznaczył  się  od  roku  1852  do  1870,  zarównt 
w  prasie  jak  w  walkach  wyborczych,  żywą  oppo- 
zycyą  przeciwko  rządom  Cesarstwa.  Fodczu 
wojny  1870 — 71  wydał  w  formie  nowej  broszo 
ry  pełen  siły  protest  („La  France  et  la  Prosae 
devant  TEurope*)  pod  adresem  Niemiec.  Po 
traktacie  frankfurckim  oddał  się  głównie  zapew- 
nianiu bytu  we  Franoyi,  a  zwłaszcza  w  Algierze, 
tym  mieszkańcom  Alzaoyi  i  Lotaryngii,  którzy 
obrali  sobie  narodowość  francuską.  Pracował 
w  tym  zakresie  jako  prezes  towarzystwa,  zało- 
żonego specyalnie  w  tym  celu.  W  polityce,  po- 
cząwszy od  roku  1872,  zwalczał  rządy  Thiersi, 
podtrzymywał  ks.  de  Broglie,  swego  szwagra, 
podczas  dwóch  parlamentarnych  kampanij  (1673  — 
1H77)  i,  zostawszy  senatorem  dożywotnim  (d.  15 
listopada  1878),  walczył  całemi  siłami  w  pałaca 
Luksemburskim  przeciw  rzplitej,  zwłaszcza  prze- 
ciw anty  klery  kalnym  projektom  Juliusza  Feny. 

HaUBBOllTiUe  Gabryel  Paweł  Othenin  de 
Cióron,  hrabia,  polityk  I  pisarz  francuski,  sya 
poprzedniego,  Józefa  (*  «  Gurey-le-Chatel  [Seine 
et-Mame]  1843  roku).  Deputowany  departamen- 
tu Seine- et-Marne  do  Zgromadzenia  Narodowego 
(1871)  głosował  stale  z  prawicą  centrum,  ozęato 
zabierał  głos  i  zwrócił  głównie  uwagę  na  siebie 
raportem,  który  zdał  o  nowym  projekcie,  doty- 
czącym systemu  karnego  (1875).  Przy  wybo- 
rach roku  1876  wyborcy  z  Provins  odrzucili  je- 
go kandydaturę,  pomimo  oświadczenia,  iż  pra- 
gnie utrzymania  bię  rzeczy  pospolitej.  Oświad- 
czenie to  zresztą  nie  przeszkodziło  mn  w  okre- 
sie 16  maja  popierać  bardzo  czynnie  wuja  swe- 
go, ks.  de  Broglie,  prezydenta  rady,  który  przy- 
wiązał go  był  do  swej  osoby  w  charakterze 
szefa  prywatnego  sekretaryatu.  Pobity  jeszcze 
przy  wyborach  14  października  1877,  przez  Ut 
parę  zajmował  się  tylko  literaturą  i  atn- 
dyami  nad  ekonomią  społeczną.  Wydał  już  był 
dwa  poważne  dzieła:  ,  Sainte  -  Beuye,  la  vie  et 
les  oeuYres"  (1875,  in  l2  o);  „Les  Etablisse- 
ments  pónitentiaires  en  FrNioe  et  anx  Colonies' 
(1875,  in  8-0).  Jedno  po  drugiem  wydał  wkrótce 
następujące:  „Etudes  biographiques  et  łittórairea' 
(1879—83,  3  tomy  in  8-o);  ,L'Enfance  &  Paris' 
(1679,  in  8-0);  ,Le  Salon  de  m-me  Necker",  we- 
dług dokumentów  wydobytych  z  archiwnra  w  Cop- 
pet  (1882,  in  S-o);  .Madame  de  la  Fayette' 
(1891,  inl2-o);  .Madame  Ackermann"  (1892,  n 
12-o)  i  został  wybrany  na  członka  Akademii  fran- 
cuskiej 26  stycznia  1888  roku.  W  ostatnich  je- 
dnak  latach  wojownicza  polityka,   zdaje  sif, 
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nowo  lawładnęła  nim  zupełaie;  Jawaie  stanął 
aft  eiele  stronnictwa  orleańskiego,  Ictórem,  rzec 
molna,  ursędownie  kieruje  od  czasu,  gdy  bra- 
iMa  Paryia  ustanowił  go  z  wygnania  głównym 
swoim  przedstawicielem  we  Francyi. 

Halinów  kraioj  w  Afryce  (w  Sudanie),  po- 
mi^y  6—15"  az.  półn..  O— Ib"  dl.  wsch.  Qr., 
smazane  wodami  Nigru  i  jego  lewego  dopływu, 
rzeki  Benue.  Jest  w  nich  państwo  Sok  oto  (ob.), 
.sfera  interesów*  angielskioh,  z  miastem  Wur- 
Do,  siedzibą  władzcy,  oraz  handlowem  —  Kano, 
pai&stwo  Oandn,  zaleine  od  Sokota,  poczęśoi 
sfera  interesów  francuskicb,  oraz  Adamaua, 
państwo  lennicze  względem  Sokota,  sfera  inte- 
reaów  niemieokicb.  Sokoto  zajmuje  384  111 
Mm.  kw.  obssam,  Adamaua — 187  866  kim.  kw., 
Oaodn— 203309  kim.  kw.;  ludnośó  Sokota  i  Ada- 
DUiuy  wynosi  razem  około  10  570  000  m-ców, 
Oaodu— 5  500  000  m-oów  (Balbi-HeideHch  »Erd- 
besolireibung'  1808J.  Klasą  panująoą  aą  tn  Ful- 
bowie,  najliczniej  reprezentowaną  ozęśoią  Indno- 
fci— Hanssowie. 

Haneteill  Benjamin  (początek  XIX  w.), 
profesor  uniwersytetu  wileńskiego ;  wykładał 
w  nim  od  r.  1804  język  i  literaturę  niemiecką 
i  język  angielski  (literaturę  ang.  objaśniał  Saun- 
ders).  Dla  ułatwienia  uauki  ogłaszał  H.  cenio- 
ne w  swoim  czasie  gramatyki  1  wypisy,  jak  oto: 
.Gramatyka  angielska,  czyli  sposób  krótki  i  ła- 
twy nauczenia  się  po  angielsku,  według  reguł 
Sheridatts  i  Walkera;  dodane  są  niektóre  wypi- 
sy prozą  i  wierszem"  (Wilno  1806);  ,An  exact 
aecount  of  some  men  of  learning  and  genius  in 
Great  Britain,  intended  for  tbe  use  of  those 
wbo  are  fond  of  the  english  litterature'  (Wil- 
no 1810);  .  Samminng  deutsoher  auserlesener 
Stiicke  in  gebuadener  und  ungebnndener  Redę" 
(Wil.  1810,  drugie  wyd.  1820);  „Oeachicbte  des 
Ursprungs  und  Fortgangs  der  deutschen  Littera- 
tnr  bis  auf  die  neuesten  Zeiten,  nebst  Ausziigen 
aos  den  Werken  der  besten  deutsohen  Diohter 
■nd  Prosaisten,  fttr  Liebhaber  der  deutschen 
Sprache  und  Litteratur, 
besonders  zum  Gebrauche 
bei  oCFentlicben  Yorlesun- 
gen  auf  der  UniTersitat" 
(Wilno  1819).  ^-o^- 

Eanszyld,  cz.  Pogoń, 
z  odmianą.  Herb  polski. 
Na  tarczy,  w  polu  złotem, 
na  koniu  siwym,  z  czapra- 
kiem błękitnym — błękitny 
jeździec  zbrojny,  z  pióro- 
puszem na  szyszaku,  z  mie- 
czem w  prawej  ręce  a  tar- 
czą w  lewej.  Nad  heł- 
mem, w  koronie,  ręka 
zbrojna  z  mieczem,  ł^e- 
czętuje  się  nim  rodzina 
Hauszyldów,  s  której  An- 
fig:ł05  Haoszyld,  herb.  toni  Ignacy,  dziedzic  dóbr 

KmtU.  ffOWM.  OUM.   Ztm  filSL  T.  XXVU 


Kozłów  Biskupi,  wylegitymował  się  w  b.  Herol- 
dyi  Królestwa  Polskiego  d.  18^Iutego  1840  r. — 
Źródło:  „Akta  b.  Her.  Kr.  Polak."  ^■ 

Eauteoomlie,  dawne  opactwo  cystersów  w  Sa- 

baudyi,  nad  jeziorem  Bourget,  w  prowineyi  Cham- 
bery.  Załoione  przez  książąt  Sabaudyi  r.  1125, 
było  miejscem  wiecznego  spoczynku  członków 
tego  rodu.  Obecny  klasztor  wzniesiony  został 
r.  1748.  Opactwo  to,  splądrowane  i  zniszczone, 
naprzód  podczas  wojny  o  sukcessyę  austryacką 
przez  Hiszpanów,  następnie  zaś  podczas  rewo- 
lucyi  1792 — 93  r.,  zamienione  zostało  r.  1800 
na  fabrykę  fajansu,  którą  pomieszczono  w  jego 
murach.  Po  nabyoin  H.  przez  króla  Sardynii,  Ka- 
rola Feliksa,  w  r.  1824,  zostało  ono  przez 
niego  odrestaurowane  i  odbudowane  w  stylu  go- 
tyckim. Kościół  posiada,  prócz  malowideł  na 
nagrobkach,  kilka  arcydzieł  sztuki.  Znajdujące 
się  w  poblliu  ńródło  F.  des  MerveiUea  wytry- 
ska 00  godzina  z  szumem,  a  następnej  ginie.  Przy 
odstąpieniu  Sabaudyi  królowie  Włoch  zachowa- 
li sobie  prawo  własności  do  opactwa.  Z  H.  po- 
chodzili papieże:  Celestyn  IV  i  Mikołaj  III.  A 

EantefeaUle  ,  Paweł  Gabryel  (*  2  gm- 

duia  1836  r.  w  Etampes  we  Franoyi,  w  dep. 
Seine-et-Oise).  Wyższe  wykształcenie  pobierał 
w  Ćcole  centr.  d.  arts  et  manufact.,  w  której  po 
ukończeniu  wykładał  oyuematykę  oraz  chemię 
techniczną.  W  roku  1871  został  pomoonikiem 
dyrektora  w  laboratoryum  ^Ćcole  des  hautes  ó- 
tudes",  później  profesorem  mineralogii  w  Sor- 
bonnie.  Doktoryzował  się  w  r.  1866,  ogłosiw- 
szy pracę  .Recherohe  sur  les  rósines",  oraz 
inną,  której  wartośó  naukową  uznano.  Najbar- 
dziej znane  są  prace  H-a  nad  rozkładem  jodo- 
wodoru  pod  wpływem  ogrzania,  stanowiącym  je- 
den z  nielicznych  znanych  podówczas  przykła- 
dów reakcyi  odwracalnej  („Aotion  de  ohaleur 
sur  nr,  ^Róaotions  inyerses*.  Comptes  rendns, 
t.  64,  r.  1867).  Prócz  tego  ogłosił:  „Źtudes  sur 
le  phosphore"  (Ano.  chim.  et  phys.,  t.  2,  r. 
1874),  ,L'ozone,  sa  liąuefaction  etc",  „L'efFleu- 
ve  ólectrigue",  .Transformation  d'oxygótte  en 
ozone"  (Comptes  rendus,  t.  01,  1880)  i  wiele 
innych,  ^ 

Hautefort  Marya  de  (*  w  r.  1616— f  1691). 
Jako  dama  dworu  królowej  Anny  anstryackiej 
była  duszą  wszystkich  knowań  przeciw  kardy- 
łowi  Richelien.  Zmuszona  opuńoió  dwór  w  r. 
1640,  zostawała  na  wygnaniu  aft  do  śmierci 
króla,  po  której  królowa  przywołała  ją  napo- 
wrót.  W  r.  1646  wyszła  za  księcia  Schomberg; 
owdowiała  w  roku  1656.  Była  wierną  towa- 
rzyszką ostatnich  chwil  chorej  królowej,  przy 
której  spędziła  nąj piękniejsze  lata  swej  mło- 
dości. 

Hante-tłaronne,  ob.  Garonny  Wyższej 

departament. 

Haatepierre  Ja  u  (f  w  Kaliszu  1818),  nau- 
ezyciel  języka  francuskiego.    Wydał  on  kilka 
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dziełek  elementarnych  po  polsku  i  po  francuska, 
w  oelu  ułatwienia  nauki  języka.  Wychodziły 
one  we  Wrocławiu,  nakładem  jtnanego  księga- 
rza-wydawoy»  Bogumiła  Korna.  Przytaczamy  tyl- 
ko tytuły  polskie:  „Gramatyka  francuska  i  pol- 
ska, wytłdmacaona  i  objaśniona  przez  przykła- 
dy" 0806);  ^Ćwiczenia  ze  wszystkich  reguł  gra- 
matyki dla  uiytku  Polaków  i  doskonalenia  iuh 
w  języku  francuskim"  (1809);  „Sztuka  pisania 
listów"  (1806),  drugie  wyd.  1810,  trzecie  1822; 
tekst  polski  dał  tu  pijar,  Wojciech  Sitklewicz); 
„Zbiór  krótki  encyklopedyczny  wszystkich  umie- 
jętności, pomnożony  historyą  powszechną  a2  do 
naszych  czasów...  z  obrazkami  i  mapą"  (1806, 
dwa  tomy).  Wyłącznie  po  francusku  tylko  (ze 
słowniczkiem)  ogłosił  historyę  Polski  p.  t.  „Ta- 
bleau historigue  de  la  vie  des  rois  de  Pologne, 
8ervant  de  lecture  iDstructiye  k  la  jeuuesse, 
aveo  un  vocabulaire  en  polonais  et  eu  alle- 
mand"  (1807  — 1809,  dwa  tomy;  w  pierwszym 
doprowadzone  opowiadanie  do  Ludwika  Węgier- 
skiego, w  drugim  do  śmierci  Staaishiwa  Au- 
gusta). <»™- 

Hauterive,  herb  pol- 
ski z  indygienatu.  Na 
tarczy,  w  polu  czerwo- 
nem,  pas  złoty  ukośnie 
wprawo.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
trzy  pióra  strusie.  Herb 
rodziny  francuskiej  Va- 
lentin  d'Hauterive,  w  koń- 
cu osiemnastego  stule- 
cia osiadłej  w  wojewódz- 
twie Poznańskiem,  obec- 
nie zupełnie  spolszczo- 
nej. —  Źródła;  , Her- 
barz Królestwa  Polskie- 
go"; Borkowski;  Ostrow- 
ski. 


Fig.  106.  HanteriTe 
(herb). 
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Hailterlve,  we  Francyi,  posiada  źródła  szcza- 
wy alkalicznej. 

Hautponl  Salette  Jan  Józef  Anioł, 
generał  francuski  (*  w  zamku  Salette,  pod  Gail- 
lac,  w  Langwedocyi  1754  r. — f  pod  Eylau  8  lu- 
tego 1807  roku).  Zmarł  on  wskutek  rany  od- 
niesionej podczas  wielkiej  szariy  kawaleryi, 
która  powstrzymała  atak  Rossyan;  Napoleon  ka- 
zał odlaó  posąg,  przedstawiający  go  na  koniu, 
w  stroju  dowódzcy  kirassyerów,  ze  spiin  24-ch 
armat  zdobytych  w  tej  bitwie. 

Hautpoul  Anna  Marya  de  Montgóroul,. 

hrabina  de  Beaufort,  literatka  francuska  {* 
1763  w  Paryżu— t  1837  tamże),  która  przy 
końcu  w.  XV1U  i  w  początkach  XIX  niemałą 
cieszyła  się  wziętością.  Była  córką  skarbnika 
generalnego  domu  królewskiego  i  otrzymała  wy- 
chowanie bardzo  staranne,  a  rlzięki  wujowi  swe- 
mu, MarsoUierowi  de  Viveti6re8,  wcześnie  się  za- 
poznała z  gronem  znakomitości  literackich  epo- 


ki swojej.  .  W  piętnastym  roku  łycia  zi 
biła  hrabiego  de  Beaufort,  a  kiedy  ten  pol 
pod  Quibóron,  wyszła  powtórnie  za  hr.  Haut 
Pozostawiła  długi  szereg  dzieł  poetyosnych  i 
zaiczoyoh,  tak  z  zakresu  literatury  pięknej, 
te&  i  edukacyjnej.  Wymieniamy  celniejase:  ,3 
lia,  roman  pastorał"  (Tuluza  i  Paryl);  »Sa| 
et  Phaon",  heroida  (Tuluza  1790);  .Achille 
Dóidamie"  (Tuluza  1799):  ,La  mort  de  hm 
oe" ,  naśladowanie  Stacyusza  (Tal  nzA  1 1 
„Childório,  roi  de  Franco'  (Paryd  1806,  2  tonji 
,Sóverine"  (Paryż  1808,  6  tomów);  .PodsiS 
diTorses",  dedykowane  Ludwikowi  XVTII  (I6!fl|| 
2  tomy);  „Les  Habitans  de  TUkraine  oa  Alexii 
et  Constantin"  (Paryż  1820);  ,Athón^e  des  d»j 
mes"  (Paryż  1808,  6  tomów);  ,Rhetonqae  de  l« 
jeunesse  ou  Traitó  de  I'eloquence  da  ^este  et 
de  la  voix"  (Paryż  ]8(i9);  ,Manuel  de  litt^rate-; 
re  h  Tusage  de  deux  sezes"  (Paryt  1821); 
„Cours  de  littórature  anoienne  et  modernę  h  Yiuł- 
ge  des  jeunes  demoiselles*  (Paryi  1815 — 21, 
2  tomy);  „Encyclopódie  de  la  jeuDesse  on  A- 
brógś  de  toutes  les  scienoes"  (Paryż  1825);  , Ma- 
nuel complet  de  style  epistolaire"  (Paryż  1 829 — 
34).  Była  także  współpracowniczką  tygodnika 
.Dimanohe"  i  wydała  dzieła  wuja  swojego,  Mar- 
solliera  de  Vivetiferes.  * 

HautpOTll  Marya  Konstanty  Fideliuss 
Henryk  Armand,  margrabia,  generał  franco- 
ski  (*  w  zamku  Lasbordes  [Audej  w  r.  1780— 
ł  w  Paryżu  15  stycznia  1864.    Pochodził  s  je- 
dnej  z  najstarszych  rodzin  Langwedocyi.  Uiid 
być  mianowany  paziom  Ludwika  XVI,  gdy  re- 
wolucya  zrujnowała  doszczętnie  jego  rodziców. 
Pomimo  to  jednak  wstąpił  do  wojska.  Kolejno 
był  uczniem  w  szkole  kawslerzystów  wersal- 
skiej  (1798),   w  szkole   politechnicznej  (1799) 
i  aplikacyjnej  w  Metzu  (1801).    Kampania  an- 
stryaoka  przyniosła  mu  rangę  porucznika  w  gwar- 
dyi.    W  Moskwie  otrzymał  od  Napoleona  tytof 
barona,  a  80  marca  1814,  gdy  sprzymierzone  woj- 
ska atakowały  Paryż,  jemu  zaś  rany  nie  pozwa- 
lały chodzió,  kazał  się  zanieść  do  BelleTitle 
i  tara,   oparty  na  szczudłach,  kierował  priei 
dzień  cały  ogniem  bateryj  marszałka  Mortier. 
Dowodził  szkołą  sztabu  głównego  w  czasie  wy- 
padków lipcowych  1830  r.    Schroniwszy  się  do 
Inwalidów  wraz  z  gen.  Latour-Maubourg,  przez 
chwilę  próbował  stawić  czoło  zwycięskiemu  po- 
wstaniu; było  to  jednak  daremnem.  Wkrótce 
potem  podał  się  do  dymissyi.    W  r.  1833  Ks* 
roi  X  zawezwał  go  do  Pragi,  by  kierownictwa 
jego  powierzyć  wychowanie  księoia  Bordeasi. 
Wszakże  przekonania  jego,  uważane  za  nazbyt 
liberalne  przez  otoczenie  starego  króla,  zmusiły 
go  do  zrzeczenia  się  tej  missyi. 

Eautponl  Alfons  Henryk,  hrabia,  brat 
poprzedzającego,  Maryi  Konstantego  etc.,  gene- 
rał i  polityk  francuski  (*  w  Wersalu  1789  r. — 
t  w  Paryżu  roku  1865).  Był  uczniem  szkoły 
wojskowej  w  Fontainebleau.    Rangę  kapitana 
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Błyskał  w  Hisapanii,  gdsia  odniósł  ei^ftką  rane 
w  bitwie  Arapylsluej  (22  lipca  1812  rokn)  i  te- 
gfA  daia  wpadł  w  ręoe  Anglików.  Fowróoiw- 
ny  do  Francyi  80  maja  1814  roku,  mianowany 
MBtał  Biefem  batalioan  4  Intego  1815  i  przyłą* 
esony  du  Bitabn  generalnego  księcia  Augoulóme 
(8  kwietnia).  W  r.  1830.  podczas  przygotowań 
do  wyprawy  algierskiej,,  został  powołany  na  sta- 
nowisko aaraądzającego  administraoyą  wojskową 
(28  marca)  i  wypełniał  trudne  obowiązki  awoje 
aA  do  npadka  Karola  X  (4  sierpnia);  niebawem 
wstąpił  do  izby  deputowanych  jako  przedstawi- 
ciel departamentu  Aade  (1830—1838).  Ludwik 
Filip  posłagiwał  się  nim  esas  jakiś  w  Algierze 
(1841—42),  a  następnie  postawił  go  na  czele 
8-6j  dywizyi  wojskowej  (1848);  ostatecznie  mia- 
nował go  parem  Francyi  (1648).  Ludwik  Napo- 
leon powierzył  ma  ministerynm  wojny  w  gabi- 
■eefe  Pould-Bonher  (31  października  1849  r.). 
Wskntek  gwałtownych  staró  z  generałem  Chan- 
gamier,  dowodzącym  armią  paryską,  który  panł 
uyki  poli^ce  pałacu  Elizejskiego,  podał  się  do 
dymissyi  (22  października  1850).  Następca  je- 
go, generał  Schramm,  wyjednał  mu  wtedy  ge- 
■walne  gabernatoratwo  w  Algierze.  Po  zamachu 
staną,  do  którego  przyłączył  się  z  zapałem,  po- 
wołany do  senatu  cesarskiego  (1852),  został  na- 
stępnie jego  wielkim  referendarzem. 

Eańy  Renat  Jastyn.  mineralog  francuski 
(•  w  Sain^Just  1743  —  -f  w  Paryżu  r.  1822). 
Sposobił  się  naprzód  do  stann  duchownego,  ale, 
laprzyiainiwszy  się  w  kollegium  kardynała  Le 
Doiae  z  Lhomondem,  który  z  zamiłowaniem 
ujmował  się  herboryzaoyą,  nabrał  pociągu  do 
luk  przyrodzonych.  Baulwnton  wreszcie  wy- 
kładami swemi  zachęcił  go  do  mineralogii, 
w  której  dziedzinie  wsławił  się  niezadługo  ca- 
łym szeregiem  najwainiejszych  odkryó;  to  tei 
przy  założenia  Instytutu  został  jego  członkiem. 
Labo  nie  brał  najmniejszego  udziału  w  rewolu- 
eyi,  dostał  się  przecież  w  dniach  wrześniowych 
do  więcienia  w  seminaryum  sw.  Firmina,  z  któ- 
ngo  uwolniono  go  dzięki  jedynie  wstawieniu 
ńę  Goeffroy  Saint-Hilaire*a.  W  r.  1703  został 
eiłoaldem  kommissyi  miar  i  wag;  w  1794  kon- 
lerwmtorem  Gabinet  des  mines;  w  1705  nauczy- 
cielem fizyki  w  szkole  normalnej.  Napoleon 
•fiarował  mu  katedrę  mineralogii  w  Muzeum 
historyi  naturalnej,  a  wkrótce  potem  w  Fakul- 
teeie  nauk.  Pierwsze  jego  prace  nad  budową 
gnmatów  i  szpatu  wapiennego  (kalcytn)  ukazały 
nę  r.  1781  w  ^Journal  de  physiąue*;  a  w  1784 
wyszedł  nową  drogę  .  otwierający  jego  traktat 
.Easai  d'nne  thóorie  sur  la  structure  de  cristaux*; 
io  rzędu  zaś  najważniejszych  prac  jego  w  tym 
nkrene  należy  wynalezienie  tak  zwanego  p  ra- 
ta aymetryi.  —  Główne  dzieła  H-a  są  nastę- 
^jące:  .Tnutó  de  minóralogie'  (4  tomy  z  atla- 
lem,  Paiyż  1803;  nowe  wydanie  1822);  .Traitó 
Aśmeotsire  de  physiąue"  (2  t.,  Paryż  1803, 
lyd.  8-e  1821);  .Traitó  des  caractórea  phy- 
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aiąues  des  plerres  prócienses"  (Paryż  1817); 
„Traitó  de  crystallographie*  (2  tomy,  Paryż 
1822). — H.  był  członkiem  wielu  towarzystw  nau- 
kowych, a  między  innemi  członkiem  honorowym 
uniwersytetu  wileńskiego;  jego  .Traitó  ólóm.  de 
phyBfque*  przełożył  na  język  polski  X.  Aloizy 
Korzeniowski  zakonu  kaznodziejskiego,  demon- 
strator fizyki  przy  gabinecie  fizycznym  XX.  Do- 
minikanów grodzieńskich  (Tomów  2  z  4-ma  ta- 
blicami, zawierającemi  157  fig.,  Wilno  1806).  a* 

Ha^  Walenty,  ai^ożyolel  instytutu  dla 
ociemniałych,  brat  poprzedzającego  (*  w  Saint- 
-lust  1745  —  t  w  Paryżu  1822).  Był  naprzód 
nauczycielem  kaligrafii,  a  około  r.  1784  zaciął 
przy  pomocy  abecadła  wypukłego  i  ruchomego 
uczyd  młodzież  ociemniałą ;  potem,  zachęcony 
zyskaaem  powodzeniem  i  pochwałą  Akademii, 
wynalazł  pismo  wypukłe.  W  r.  1786  Towarzy- 
stwo filantropijne  powierzyło  mu  wychowywaną 
przez  siebie  dziatwę  ociemniałą — i  stąd  powstał 
instytut,  który  później  rząd  wziął  na  swoje  u- 
trzymanie.  Rola  założyciela  została  bardzo  ogra- 
niczoną: H.  był  tylko  nauczycielem  i  ledwie  parę 
godzin  mógł  poświęcaÓ  na  kształcenie  i  wycho- 
wanie .ślepych  robotników",  którym  wszystek 
czas  pochłaniały  roboty  ręczne.  Wressoie  Kon- 
sulat dał  mu  dymiseyę  z  pensyą  2000  franków. 
Wtedy  H.  założył  szkołę  prywatną ,  ale  nie 
znalazł  powodzenia;  chętnie  więc  r.  1802,  na 
wezwanie  cesarzowej  rossyjskiej,  udał  się  do 
Petersburga  dla  zorganizowania  instytutu  ociem- 
niałych, przez  nią  założonego.  Stamtąd  powo- 
łano go  w  tymże  celu.  roku  1806,  do  Berlina, 
gdzie  parę  lat  przepędził  —  i  prawdopodobnie 
wrócił  do  Petersburga,  skąd  dopiero  w  r.  1817 
wybrał  się  do  Paryża  i  tam  w  zupełnem  zapo- 
mnieniu życie  zakończył.  Zajmował  się  także 
udoskonaleniem  telegrafii  optycznej.  Napisał: 
.Mómoire  historiąuc  abrógó  sur  les  tólógraphes* 
(Petersburg  1810);  »Essai  sur  reduoation  des 
aveugle8*  (Paryż  1786);  „Extrait  abrógó  ser- 
vant  de  prospectus  de  la  seconde  ódition  de 
Tessai  sur  róducatiou  des  aveugles"  (Petersburg 
1817).  * 

Havard  Henryk,  współczesny  literat,  histo- 
ryk sztuki  francuski  (*  1888  r.  w  CharoUes 
w  dep.  Saony  i  Loary).  Syn  J.  L.  Havarda,  e- 
konomiaty,  brał  czynny  udział  w  życiu  politycz- 
uem  w  epoce  Drugiego  Cesarstwa;  podczas  Kom- 
muny  stał  na  czele  gwardyi  narodowej.  Zmu- 
szony opi^ió  Franoyę,  oddał  się  za  granicą  pra- 
cy literackiej  i  ulubionym  studyom  artystycznym; 
z  Włoch,  Beigii  i  Hollandyi  pisywał  korrespoU' 
dencye  kolejno  do  .Moniteur  UniYersel*,  „Jour- 
nal des  Dóbats",  .Monde  illustró"  i  do  .Iliustra- 
tion".  Uzyskawszy  amnestyę,  w  ciągu  15  1^ 
był  sprawozdawcą  działu  sztuk  pięknych  w  „Si6< 
cle'  paryskim.  Mianowany  inspektorem  sztuk 
pięknych  podczas  wystawy  powszechnej  w  1889 
r.,  H.  zorganizował  tam  sekoyę  współczesnego 
malarstwa  i  rzeźbiarstwa  francuskiego.   H.  jest 


Haiły  Benat  Justyn  —  Havard  Henryk. 
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autorem  cennych  i  poiyteoznyoh  dsieł  z  sakresa 
historyl  BStuki  hoUenderskięj  (,Ii'art  et  les  arti- 
stes  hoUandais*.  Paryft  1879 — 81,  4  tomy;  »H1- 
stoire  de  la  peiature  hollaadaise*.  Paryl  1882 
[w  „Bibl.  de  renseigDement  des  beaux-arts])  oraz 
Rstuki  stosowanej  (,,L'Art  dana  la  maisoa* 
[»Orammaire  de  Tameublement"]  Paryl  1880; 
.Diotionnaire  de  Tamenblement  et  de  la  dóco- 
ratioD  depois  le  XIII  siacie  ju8qu'  h  nos  jours" 
Paryż  1887—90,  4  tomy  in  4-o),  a  także  dzieł 
ogólniejszej  treści  („Ł'Art  h  travers  les  moeurs' 
i  ,La  Hollande  h  vol  d'olBean").  ®-  ^^ 

HftTas  Karol  (*  1785— 1  1858  w  Paryża),  za- 
łożyciel agenoyi  telegraficznej  wraz  z  biurem  ogło- 
szeń w  Paryiku,  noszącej  dotychczas  jego  nanwi- 
Bko.  Pierwiastkowe  był  kierownikiem  wielkiego 
domu  handlowego  i  dorobił  się  majątku  znacz- 
nego za  pierwszego  Cesarstwa  podczas  blokady 
kon^nentalnej.  Następnie  zorganizował  biuro 
nowin  politycznych,  przeważnie  tłómaozeń  z  ga- 
zet zagranicznych,  i  dlabinra  tego  wyjednał  so- 
bie subwencyę  miniBteryalną.  Gdy  później  upo- 
wszechnił się  telegraf  lądowy  i  podmorski,  biu- 
ro to  stało  się  we  Francyi  głównem  ogniskiem 
wiadomości  z  całego  świata,  telegraficznie  udzie- 
lanych. Ma  ono  doskonałą  słnttbę  korrespon- 
dencyjną,  obejmującą  zarówno  wiadomości  prze- 
syłane z  za  granicy  do  Francyi,  jako  też  z  Fran- 
cyi za  granicę.  Obok  tego  zajmuje  się  przyjmo- 
waniem ogłoszeń  dla  gazet,  a  nadto  jeszcze  niektó- 
rym pismom  prowincyonalnym  dostarcza  gotowych 
korrespondencyj  i  artykułów.  Agencya  HaTasa, 
jak  zresztą  wszystkie  agencye  telegraficzne,  po- 
łączona jest  stosunkiem  wymiennym  z  podobne- 
mi  biurami  w  głównych  krajach,  a  więc  z  Agen- 
oyą  Beutera  w  Londynie,  z  Biurem  Wolffa 
w  Berlinie,  z  „Corrospondenz-Bureau"  w  Wie- 
dniu, z  „Rossyjską  agencyą  telegraficzną*  i  t.  p. 
Wiadomości  jej  francuskie  mają  cechę  półurzę- 
dową,  a  często  służy  nawet  rządowi  do  bezpo- 
średnich wynurzeń  politycznych.  Taki  charak- 
ter urzędowy  mają  wogóle  wszystkie  większe 
agencye  telegraficzne.  Po  śmierci  Karola  H-a 
przedsiębiorstwo  objął  syn  jego,  August,  który 
następnie  zamienił  je  na  towarzystwo  akcyjne, 
którego  sam  Jest  dyrektorem.  sfc.  a.  k. 

HaTasa  agenoya,  ob.  Havas. 

HaTelook  sir  Henryk,  generał  angielski  (* 
d.  5  kwietnia  1795  r.— f  24  listopada  1857  r.). 
Syn  majętnego  inżyniera  okrętowego,  wychowy- 
wał się  w  Charterhouse,  gdy-  jednak  ojciec 
utracił  znaczną  ozęśó  mąjątku  i  nadomiar  poróż- 
nił się  z  nim,  H.  zmuszony  był  wyrzec  się  ka- 
ryery  sądowniczej,  którą  sobie  był  obrał.  Przy 
pomocy  brata  swego  Wilhelma,  odznaczonego 
w  bitwie  pod  Waterloo,  uzyskał  stopień  drugiego 
porucznika  (30  lipca  1815  r.).  Spędził  najpierw 
osiem  lat  w  załogach  Anglii  i  Irlandyi,  ale  sprag- 
niony służby  bardziej  czynnej,  odpłynął  do  In- 
dyj  w  loku  1828.    Podczas  przeprawy  wszedł 


w  bliższy  stosunek  i  Jednym  ze  swoich  kolegów, 
który  obndiił  a  raczej  roabudzil  w  uim  gł^bokii 
przekonanie  religijne.  Pod  dowódstwem  sir  Ar* 

obibałda  Campbella  wziął  ud^iiał  w  wyprawie 
birmańskiej,  zwracając  na  siebie  uwagę  surowo- 
ścią swego  purytanizmu.  Żołnierze,  których  opa- 
nował swoją  nauką,  t.zw.  Havelock'B  Sainti 
(Święci  HaTelooka),  ncbodsili  za  najdzielniejszycli 
w  armii.   W  Serampore,  roku  1828,  wydał  opii 
wyprawy.    Pojął  za  żouę,  roku  1829,  córkę  pa- 
stora sekty  baptystów,  do  której  sam  w  Seram- 
pore się  przyłączył.    Dopiero  5  czerwca  1888, 
po  23-ch  lataoh  czynnej  służby,  został  nakonieo 
mianowany  kapitanem.    W  stopniu  tym  odb;! 
pierwszą  kampanię  afganistańską  i  uczestniczył 
w  zdobyciu  Kabulu  (4  lipca  1839  r.);  mimo  la- 
legaii  zwierzchników  swoich,  powrócił  do  Seram- 
pore. by  opisaó  wypadki,  w  których  brał  adziid; 
powodzenie  jeduąk  tej  literackiej  pracy  zawio- 
dło jego  nadzieje,  wyjechał  więc  znowu  w  roki 
1841  do  Kabulu.  Gdy  armia  okkupaoyjna  odcię- 
tą została  od  Indyj  przez  wycofanie  się  spny- 
mierzeńców  krajowych.  H.  był  j[eduym  z  tych, 
którzy  przycByoili  się  do  zdobycia  Dżellalabadi 
i  otwarcia  drogi  powrotnej.    Źa  nadejściem  po- 
siłków pod  wodzą  Pallooka  wziął  udział  w  bi- 
twie pod  Dżagdallak  1  w  powtómem  zdobyda 
Kabulu.  W  r.  1848  odbył  kampanię  gwalionką 
pod  sir  Hugonem  Oough  (bitwa  pod  Haharadlpo- 
re);  roku  zaś  1845  pierwszą  kampanię  pr^eciT 
Sikliom  (bitwa  pod  Mudki,  Sobraon).  Nomioa- 
cya  na  stopień  depnty  adjutant  generzl 
wojsk,  w  Bombaju  stojącyob  (1849),  była  nagro- 
dą jego  niepospolitych  zasług.    W  jesieoi  roku 
1849,  dla  poratowania   zdrowia,   udał  się  d< 
Anglii  i  pozostawał  tam  przez  dwa  lata.  Mii- 
nowany   podpułkownikiem   (lieutenant  •  ootoa^ 
w  czerwcu  1864,  dowodził  w  armii  sir  Jakóhs 
Outram,  który  w  r.  1857  opanował  Persyę.  Po 
powrocie  dowiedział  się,  iż  zbuntowane  pi^ 
krajowców  zajęły  Delhi;  d.  3  lipca  zawiadomio- 
ny zost^  o  wycięciu  załogi  w  Cownpore.  Ody 
powierzono  mu  wyprawę  na  Cownpore,  zadił 
kilka  klęsk  Nana  -  Sahibowi  i,  przebywszy  126 
mil  w  ciągu  dziewięciu  dni  pod  skwarem  hpoo- 
wego  słońca  iudyjskiego,  wydawszy  cztery  bitwy, 
wkroczył  do  Cownpore.    Następnie  wymasjero- 
wał  na  Lucknow,  by  oswobodzić  to  miasto,  IM 
niewielki  oddział  jego,  zdziesiątkowany  pna 
stoczone  walki    i  cholerę,  zmuszony  był  oof- 
nąó  się  do  Cownpore.    H.  został  natychmiai 
zastąpiony  w  dowództwie  przez  sir  Jakóba  Outr 
ma.    Ody   generał  ten  przybył  do  Cownpore  i 
znaoznemi  posiłkami,  15  września,  zastał  wuyi 
ko  tak  świetnie  przysposobiouem  do  nowego  W 
marszu  na  Lucknow,  iż  nie  chciał  H  a  pozbawił 
zaszczytu  pięknej  wyprawy  i  oddał  się  pod  jeg 
kommendę  jako   ochotnik.    Dnia  25  wrieini 
oddział  wszedł  do  Lucknow,  lecz  z  kolei  iBSlfti 
się  sam  oblężonym  aż  do  przybycia  nowych  f 
Biłków  pod  wodzą  sir  Golin  Campbella.  H.  zni 
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dysentery^.    Tymoiasem  iwyoiQBtwft  noiyni- 
o  populaiDym  w  ADglii;  awaoBOwaay  na  ge- 
ł-majors  dnia  26  wraeńnia,  obdarsony  tytu- 
baroneta  26  liatopada,  w  dwa  dni  po  imier- 
o  której  wieść  doaiła  do  Anglii  aułedwie 
tycsnia  1858  rokn.    Drogą  składek  publics- 
postawiono  mu  pomnik  na  Trafalgar  Squa- 
Pur^tanin  ten  starego    Btylu>    i  powodu 
-moftno^ei  swojej  i  nieugiętego  charakteru, 
o  w  cieniu  pozostawał;  gdy  jednak  przypa- 
mu  "w  udziale  wielka  odpowiediialuońó  i  za- 
e,  umiał  godnie  z  nich  się  wywiązać. 
Hawnana  wilhelm,  historyk  niemiecki  (* 
00  w  Łaneburgn— 1 1860),  od  r.  1819  odbywał 
dya  prawa  naprzód  w  Getyndze,  a  następnie 
Erlangen;  1822  został  nauozyoielem  w  Darm- 
taoie.    W  1825  za  knowania  demokratyczne 
kąsany  w  Hannowene  na  pięcioletnie  więiie- 
ie,  po  odsyskanitt  wolnońci  r.  1828  był  nan- 
ezycielem  w  akademii  sztabu  generalnego  w  Han- 
nowerze,   1831  w  Pedagogium  w  Itefeld,  1838 
profeBOrem  historyi  krajowej  w  Getyndze,  gdzie 
go  w  r.   1850  przyjęto  na  członka  Akademii 
omiej^tnoAci.  Imię  w  dziejopisarstwie  zdobył  sobie 
przez    .Geschichte  der  Italienisch-franzosisohen 
Kriege  1494—1515"  (2  t.,  Hannower  i  Getynga 
1833 — 35)  i  szkic  biograficzny  .Magnus  II,  Her- 
zog zu  Brannschweig  nnd  LUneburg"  (L&neburg 
1886),  a  dziełem  jego  najcelniejszem  jest  .Ge- 
schichte der  Lande  Braunscbweig  und  LUneburg* 
12  t.,  1837 — 38;    nowe  opracowanie    w  3-ch 
tom.  Getynga  1853 — 57).    Z  wielu  innych  prac 
iego,  oprócz  tyczących  się  dziejów  Brunświku, 
godne  są  zaznaczenia:  .Handbuoh  der  neueren 
Geschichte"    (3  tomy,  Jeua  1840-44);  „Ge- 
schichte  des   Ausgacgs  des  Tempelherren-Or- 
dens'  (Sztuttęard  i  Tubioga  1846);  .Darstellucg 
aus  der  inueren  Geschichte  Spaniens  wahrend 
des  15,  16  und  17  Jahrhund."  (Getynga  1850). 
Od  1841—1848  redagował  „GSttingische  Ge- 
lehrte  Anzeigen".  • 

HaTercamp  Zygebert,  Glolog  holenderski, 
ar.  1664  w  Utrechcie,  um.  28  kwietnia  1742 
w  Lejdzie;  był  kaznodzieją  na  wyspie  Overflak- 
kee,  r.  1720  został  lektorem,  następnie  profe- 
sorem greczyzny  w  Lejdzie.  Prace  przez  cie- 
go  ogłoszone  dolyczą  archeologji,  numizmatyki, 
egzegiezy  i  krytyki  tekstów,  atoli,  jakkolwiek 
pełne  erudycji^  grzeszą  często  brakiem  krytycz- 
Bości.  Główne  jego  dzieło  nosi  tytuł  .Thesau- 
ns  Horellianns  nnmismatum  familiarum  Ro- 
manarum*  (Amsterdam  1734,  2  t.  in  fol.).  Prócz 
tego  wydał:  „Thesaurus  Morellianus  num.sma- 
tum  imperatorum"  (1752,  3  t.);  „Numophylacium 
reginae  Christinae"  (Haga  174'-*);  .Sylloge  aorip- 
torum  qui  de  linguae  Graecae  vera  et  reota 
proanutiatione  commentarios  religuerunt"  (Lejda 
1736  —  40,  2  t.}.  Ogłosił  nadto  wydania  auto- 
rów: Łnkrecjnsza  (Lejda  1726);  Józefa  Flawju- 
ssa  (Amsterdam  1726);  Eutropjusza  (Lejda  1729); 
Órozjusza  (t-ie  1738);  Sallustjusza  (Amsterdam 
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1742)  i  in.  Syn  jego,  H.  Abraham,  prawnik 
holenderski,  ogłosił  dzieło  «Spectmea  jnridionm 
inaugurale  ad  Conatantlni  Harmenopuli  promptna- 
rinm*  (Lejda  1T88,  in  fol.).  *  Por.  L.  MUller 
,Gescbicbt6  der  klass.  Philologie  in  d.  Kiederl.* 
(str.  46);  Siegenbeck  .Histoire  de  TUniTer- 
sitć  de  Leyde*  (Lejda  1820  ~  82,  dwa  tomy 
w  8  oe).  A.  A.  K. 

HaverlLill>  miasto  w  hrabstwie  B88ex,  pół- 
nocno  amerykańskim  stanie  Massachusetts;  wielkie 
fabryki  obuwia;  27  412  m-ców  (1890).     w.  J. 

EatSFS  Clopton  (tyl  w  połowie  drugiej 
wieku  XVII  i  na  początku  XVni).  lekarz  londyń- 
ski, wielce  zasłużony  jako  badacz  budowy  koóci. 
Był  oałoukiem  towarzystwa  Royal  Soolety,  i  na 
posiedzeniaob  uuonego  grona  tego  naprzód 
przedstawiał  odkrycia  swe,  zanim  je  opisał 
w  dziele  „Osteologia  nova  or  some  new  obser- 
vations  of  the  bones  and  the  parts  belongłng 
to  them,  with  the  manner  of  the  aooretiou  and 
nutrition;  and  a  discourse  of  the  cartilages' 
(Londyn  1691  i  1729;  przekł.  łac.  Ulm  i  Frank- 
furt 1692,  Frankfurt  i  Lipsk  1729,  Amsterdam 
1781,  Lejda  1734).  Opracowuje  w  niem  ana- 
tomię i  fizyologię  kości  w  5-u  działach:  1)  Bu- 
dowa końci  i  okostnej,  2)  Wzrost  i  odżywianie 
kości,  8)  Szpik  kostny,  4)  Błony  stawomaźne 
i  5)  Chrząstki.— Prace  drobniejsze  pomieszczał 
w  ..Philosophical  Transactions". —  Por.  .Biogra- 
phie  módicale"  (T.  V,  str.  102)  i  „Diotioaa. 
histor."  (T.  III,  str.  62).  j.  P. 

Haver8a  kanały  kostne.  W  istocie  kostnej 

zbitej,  poszczególnie  w  trzonach  kości  długich, 
przebiegają,  przeważnie  w  kierunku  ich  osi,  ka- 
naliki drobniutkie,  zawierające  naczynia  krwio- 
nośne; odkrył  i  opisał  je  po  raz  pierwazy  C.  Ha- 
ver8  (ob.)  w  r.  1691  (ob.  Kośó).— Por.  „Pod- 
ręcznik histologii"  (Warszawa  1901,  str.  107  — 
lOtł;  wyd.  S.  Hoyer). 

HaveT-Sohsiidt  Franciszek,  pisarz  holleu- 
derski  (*  1836  r.  w  Leuwarden— -f  1894  w  Schie- 
dam),  kazood!!ieja  Kościoła  reformowanego.  Bę- 
dąc jeszcze  studentem,  pisywał  pełne  prostoty 
i  humoru  pioBenki  i  romanze,  które  w  lot  po- 
chwytywali  koledzy  i  których  zbiorek  wyszedł 
p.  t.  „Suikken  en  grimalchies.  AfcademiBche  poe- 
zie  van  Piet  Paltjens"  (1867,  wyd.  6  e  1888).  Póź- 
niej oddał  się  głównie  drobnym  powiastkom 
i  nowellom,  w  których  odznacza  się  pięknem 
opracowaniem  oraz  refleksyjnym,  tęsknym  nastro- 
jem; .Familia  en  kemistem"  (1876,  wyd.  3  e  1894) 
zawiera  ioh  całą  seryę;  oprócz  tego  są  jeszcze: 
,Twee  breders"  (1B78);  ,Eene  kerstvertelling* 
(1880);  .Bedoroen"  ( 1881).— Jan  ten  Brink  .Ge- 
Bohiedenis  d.  Nord-Nederlandsohe  lett.  in  de 
XIX  centi"  (1888). 

Ha7et  EugieniuBZ  -  Atigust  -  Ernest,  filolog 
i  filozof  francuski,  ur.  U  kwietnia  1813  w  Pa- 
ryftu,  umarł  tamie  21  grudnia  1869  roku.  Był 
naprzód  nauczycielem  w  szkole  normalnej  (1832) 
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w  kolegjach  (gimnazjach)  reądowyoh  (1885);  za- 
wód profesorski  rozpoczął  w  Dijoo,  w  akademji 
nauk  i  literatury,  wykładami  retoryki,  skąd  ro- 
kii  następnego  (1836)  powołany  do  Paryfta  do 
Szkoły  normalnej,  jednocześnie  był  profesorem 
w  fcolegjum  RoUina  i  w  kolegjnm  6v.  Ludwi- 
ka. W  r.  1843  otrzymał  stopień  doktora  (doc- 
teur  6s  lettres),  po  obronieniu  rozprawy  o  po- 
ohodzeuiu  poematów  Homerowyoh;  w  roku  1844 
zosti^  w  Sorbonnie  zaatępcą  Wiktora  Le  Clerc*a 
na  katedrze  wymowy  łacińskiej.  Był  potym  ko- 
lejno profesorem  literatury  francuskiej  w  szkole 
politechnicznej  (od  styczuia  1853  do  październi- 
ka 1862)  i  profesorem  wymowy  łacińskiej  w  Col- 
lage de  France  (od  grudnia  1854  do  stycznia 
1885,  w  którym  usunął  się  z  profesury),  W  r. 
1880  został  członkiem  akademji  nauk  moralnych 
i  politycznych  po  Ludwiku  Reybaud;  był  dyrek- 
torem wydziału  (5-go)  w  Źcole  pratique  des  hau- 
tes  ótudes,  gdzie  wykładał  htstorje  początków 
chrześcijaństwa.  H.  w  liyciu  i  pismach  jeat  hu- 
manistą i  zwolennikiem  filozofji  stoickiej  i  jako 
pisarz  należy  do  najszlachetniejszych  postaci  swo- 
jego czasu.  Filolog  humanista  pełen  jest  podzi- 
wu dla  potQ2nej  inteligienoji  Oreków,  nie  po- 
dsiela  jednak  bynajmniej  ich  poglądów  metafi- 
zycznych. Filozof,  wykształcony  na  pismach  Wol- 
iera, z  iywą  atoli  sympatją  czyta  dzieła  Bossue- 
ta:  zarówno  myśliciel  jak  i  estetyk,  wrażliwy 
na  rozliczne  piękna  objawy.  W  zakresie  filolo- 
gii starożytnej  ogłosił  prace  następujące:  „De 
Homericorum  poematum  origine  et  unitate"  (Pa- 
ryż 1843,  w  8-ce),  rozprawa  doktorska;  ,De  la 
rhótoriąne  d'Ariatote"  (1843,  w  8-ce)  i  drugą 
rozprawę  p.  t.  ,Etude  sur  la  rhćtoriąue  d*Ari- 
stote*  (1846.  w  8-ce);  ^Discours  d'l60crate  sur 
lui-mśme,  intituló  sur  TAntidosis,  traduit  en  fran- 
ęais  pour  la  premierę  fois  par  Augusto  Carte- 
lier,  revu  et  publiś  aveo  le  teste..."  (1862  w  8-e, 
z  obszernym  watępem  i  szczegółami  o  Cartelie- 
rze);  prócz  tego  obszerny  wstęp  na  czele  wy- 
dania pośmiertnego  poezji  ,Philoth6e  0'Neddy 
(Tbóophile  Dondey)"  (1877,  w  12-ce).  Wyniki 
studjów  religijno  -  filozoficznych  H.  pozostawił 
w  dziełach:  .Pensóes  de  Pascal  publióes  dans 
lenr  texte  authentiqae  avec  un  commentaire  sui- 
vi"  (Paryż  1862  w  8-ce;  wyd.  3-e  1881,  2  to- 
my), dzieło  wartości  niepospolitej;  objańnieniami 
do  tych  , myśli"  autor  połoftył  podstawę  do  póź- 
niejszej swojej  sławy  pisarskiej;  drugie  dzieło, 
wysokiej  wartości,  nosi  tytuł  „Le  Christianisme  et 
aes  origines*  (tamże  1871 — 84,  4  tomy  w  8-c6); 
w  którym  wykazuje  silniejszy  wpływ  hellenizmu 
aniżeli  Starego  testamentu  na  chrześcijaństwo. 
Tę  samą  tendencję  hellenistyczną  przeprowadza 
w  dziele:  .Mómoire  snr  les  ócrits  qni  portent 
les  noms  de  Bórose  et  de  Manćthon'  (tamże 
1873  w  8-ce):  nJósus  dana  Thistoire,  examen 
de  la  Vie  de  Jćsus  parM.  Renan'  (1863,  w  12-ce, 
drukowane  naprzód  w  >Revue  des  Deux  Mon- 
dcsc  p.  n.  „L'Evangile  et  THistoire");  „La  con- 


Yersion  de  Saint  Pani",  stanowiące   l-szy  «oi 
„Biblioth6que  de  TŹcole  des  hantes  śtudes.  aciei 
ces  religieusea*  (Paryt  1880.  w  8-ce);  ^La  mi 
demitó  des  PropbAtes'  (1891.  w  8-ce),  pnedn 
pośmiertny  stadjum  ogłoszonego  w  »BeTne  de 
Deus  Mondes<  w  1880  r.;  H.  rozwinął  to  now 
poglądy  na  chronologię  ksiąg  biblijnych,  odno 
sząc  m.  in.  księgi  Proroków  aż  do  czasów  inacedoii 
skich. — Bibliografa.  Louis  Havet  „Ernest  Ha 
yet"  (w  »Revue  bleuec   1800.  str.  687  —  508 
i  w  »Annua1re  de  rAssociation  des  anoiens  dld 
ves  de  rŹoole  normalce   1891,  str.  11—24) 
Bardoux  .Kotice  sur  la  Tie  et  les  travanx  di 
M.  Ernest  Havet,  lue  k  TAcademie  des  science^ 
morales  et  politiąues'   180S;  Manrice  Verae« 
.Ernest  Havet*  (w  ,Biographisches  Jatarbnoh  fiir 
Alterthumskunde"  1891,  str.  172—205);  „Disooun 
prononośsBurlatombedeM.  Ernest  Hayet"  (Paryt 
1800,  w  8-ce  str.  41,  s  portretem).  a-a-ł 

Haret    Piotr  -  Antoni  -Ludwik,  syn  Erne- 
sta, filolog  klasyczny,  ur.  1849  w  Paryża.  W  r. 
1 880  otrzymał  stopień  doktora  na  podstawie 
rozprawy:   ,De  Saturnie  Latinoram  Yorsa*  (Pa- 
ryż w  8-ce),  w  tymże  czasie  yrjdał  komedyę 
łacińską    „Querolus*    nieznanego   autora  (^łe 
1880).    W  1885  został  profesorem  filologji  ła- 
cińskiej w  Collage  de  France.    Ogłosił  oprócz 
powyższych  prace  następujące:  «Abr6gć  de  gram- 
maire  latine"  (1886);  .Cours  ólćmentaire  de  mć- 
tTique  greeque  et  latine"  (1886,  wyd.  3-e  1893); 
,La  simpliflcation  de  Torthographe"  (1889);  „La 
prose  mótrigue  de  Symmaque''   (1852).  Nadto 
przełożył  na  francuskie  i  wydał  Fran.  Buhlera 
>Ornndri88  der  lateinlsohen  Deelination<  (Lipsk 
1866)  z  dodatkami  Biichelera  p.  n.   „Prócis  de 
la  dóclinaison   latine"    (Paryż    1875).  Napisał 
także  biografję  ojca  swojego,  Ernesta  H.  (ob. 
wyżej).    W  r.  1803  został  członkiem  Akademji 
napisów  i  literatury.  a.  a.  ł 

Havłn  Leonor  Józef,  polityk  Panoński  (* 
w  Paryżu  1799  — t  w  Torigni  1868  r.).  Koku 
1816  towarzyszył  swemu  ojcu,  skazanemu  na 
wytrnaoie,  do  Anglii  i  Belgii,  skąd  dopiero  w  r. 
1830,  wróciwszy  do  ojczyzny,  został  sędzią  po- 
koju w  St.  Lo,  1831  merem  w  Torigui,  i  byt 
od  r.  1831 — 48  członkiem  drugiej  izby,  w  któ- 
rej się  przyłączył  do  lewicy.  W  zgromadzenia 
namdowem  1 848  —  40  trzymał  się  stronnictwa 
umiarkowanego;  w  r.  1849  wstąpił  do  rady  sta- 
nu, lecz  już  w  r.  1851  z  niej  się  usunął.  W  r. 
1863  przyjął  wybór  do  ciała  prawedawczefio 
i  popierał  w  niem  dążenia  demokratyczne.  Od 
roku  1851  był  głównym  dyrektorem  „Sióele'n', 
który  dzięki  jego  zdolnościom  publicystycznym 
stał  się  najpoczytniejszym  i  najbardziej  wpływo- 
wym dziennikiem  w  całej  Franoyi.  ^ 

HaTre,  kąpiele  morskie  we  Francyi. 

Hawai,  wyspy,  ob.  Sandwlch. 

Hawana  (San  Cristoval  de  la  HaTanSi 
Habana),  główne  miasto  na  wyspie  Knbie,  na* 
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leftąoej  do  StanAw  Zjednoczonych  Am.  Półn.,  naj- 
walaiejsze  pod  wsglefiem  handlowym  w  In- 
dyach  Zachodnich;  23"  9'  »z.  płn.,  82°  22'  dł. 
lach.  Ot.,  nad  zatoką  (wejście  860  m.  azer.). 
Samo  miasto  lety  na  saoh.  od  wejścia  do  aato- 
ki,  wrai  s  pniedmleśoiami  (Cerro— aiedziba  kon- 
sulów, Jeana  del  Monte,  Regla,  Caaa  Blanca) 
okala  ono  zatokę.  Dogodne  połoienie,  port  (10 
in.  głęb.,  dostępny  dla  największych  okrętów  mor- 
akicb)  obszerny  i  bezpiecznie  osłoniony,  rozmai- 
tości i  nadmiar  produktów — są  to  wamnki  sprzy- 
jające handlowemu  rozwojowi  H-y.  Liczne  ko- 
leje ielazne,  bulwarki,  dok  suchy  oraz  pływa- 
jący, kommunikauya  parostatkowa  z  Europą 
i  portami  wsohodnio-amerykańskiemi,  telegraf  do 
Yeimomi  i  Florydy,  uniwersytet,  okazała  katedra 
1  pomnikiem  i  kośćmi  Kolumba.  Piękna  zze- 
wnątrz  (kastelle  na  skałach,  piramidalne  dzwon- 
nice, wierzcbołki  wysokich  drzew  przeplata  sze- 
reg  ogrodów,  czerwone  szczyty  dachów),  ron- 
oarowaje  wewnątrz  (ulice  ciasne,  ile  zabruko- 
wane, zakurzone,  cuchnące  wonią  suszonego 
mięsa  .tasajo",  domy  nizkie,  ale  trwałe);  je- 
dynie tylko  gmachy  rządowe,  oraz  pałace  moż- 
nych rodów,  stanowią  wyjątek  na  korzyśó  H-y. 
Pięknemn  klimatowi  (średnia  łemperatuia  roku 
-{-25*)  towarzyszą:  ftołta  febra,  gruźlica  i  t.  p. 
We  dnie  wre  iyoie  śpieszących  za  interesami 
mieszkańców:  w  porcie,  na  bniwarkach  i  uli- 
cach; .Alamedas*  (miejsca  przechadzek)  wie- 
czorem ną  rojne  od  spacerującej  oitby.  Około 
200000  m-ców.  ^-^ 

Hawarya,  ob.  A  w  ary  a. 

Eawaaz,  rzeka  w  Afryce  płn.-ws.,  tryska 
z  wytyny  Abissyńskiej  w  dzielnicy  Szoa;  tworzy 
ona  wyłom  w  lorawędzi  wyAyny,  opływa  pętli- 
eowato  Szoę,  zwraca  się  ku  płn.-ws.  i.  nie  do- 
nęgnąwszy  m.  Czerwonego,  wpada  pod  11.5" 
Bier.  płn.  do  bezodpływowej  kotliny  jezior  Oar- 
gori.  Affambo,  Oamarlbadd,  do  słonego  wreszcie 
jeziora  Abbebadd,  w  pobliiu  depressyi  jeziora 
Bahr-Assal. 

Hawatowyoz  Jaków,  autor  dwóch  najstar- 
szych jntermedyów  t.  Interludyów  małoroskich. 
których  oryginały  zaginęły,  ale  się  zachował 
przekład  polski  w  starem  misteryum  p.  t.  „Tra- 
gaedia  albo  wierzanek  śmierci  przeświętego 
Chrzciciela",  znalezionem  przez  J.  I.  Kraszew- 
skiego. W  obn  znać  twórczą  fantazyę  narodo- 
wą, efaociai  jedna  ma  wrzekomo  pochodzić  z  nie- 
mieckich anegdot  Murnera,  wydanych  1519  r.; 
waryant  zaś  motywu  interludynm  drugiego  do- 
tąd iyje  w  podaniach  małoruskioh  i  znajduje 
się  w  sbiorze  Afanasjewa  .Narodnyja  ruskija 
•kazki*.  Wedłng  Knzmiczewskiego  podanie  to 
dostało  się  do  Europy  z  Iiidyj  Wschodnich  za 
pośrednictwem  literatury  perskiej,  arabskiej  i  he- 
brajskiej i  było  wydrukowane  w  « Gęsta  Roma- 
Bwnm".  skąd  je  przetłómaczono  na  inne  języki 
europejskie. — „Encykl.  Czeska  Otta".  * 
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Haweia  Hugo  Reginald,  pisarz  angielski 
(*  1838  w  Egham).  Studya  odbywał  w  Cambrid- 
ge; w  1866  otrzymał  prebendę  przy  kościele 
Św.  Jakóba  w  Marylebone-London.  Jest  gorą- 
cym stronnikiem  t.  zw.  Broad  Church;  w  1891 
ogłosił  dmkiem:  ,The  Broad  Chnrch.  or-  what 
is  comiDg".  Brał  udział  w  rewolucyl  włoskiej 
pod  Garibaldim  i  uczestniczył  przy  oblężeniu 
Kapui.  Przygody  swoje  i  życiorys  Oaribaldiego 
ogłosił  w  ^Argosy".  Napisfd  oprócz  tego:  j^Mn- 
sic  and  morals'  (wyd.  15-e  1888);  „American 
humorist"  (1882);  ,My  musical  life'  (1884). 

Hawel  Marcin,  ob.  Szim&czek  A.  M. 

Hawelka  l)  Jan  (*  2S  listopada  1889  roku 

w  łfoszczyoach  na  Morawach — f  20  październi- 
ka 1886,  będąc  profesorem  gimnazyum  w  Oło- 
muńcu), dziejopisarz  i  pedagog  czeski.  Załoiył 
i  redagował  Czasopismo  stowarzyszenia  muzefld- 
nego  w  Ołomuńcu  („Czasopis  musejni  spolecz- 
nosti  w  Olomoucl"),  wydał  po  czesku  Krótkie 
dzieje  Morawy,  Podróże  po  Morawie,  Mapę  ścien- 
ną margrabstwa  Morawskiego  i  księstwa  Szlą- 
skiego;  po  śmierci  zaś  ogłoszono  jego  Wybór 
pism  pedagogicznych  i  dydaktycznych  (1887) 
i  Zbiór  poezyj  (1888).  —  2)  Maciej  (*  5  maja 
roku  1808  w  Źytetynie  około  Jiozyna — f  d.  19 
stycznia  1892.  radzcą  wyższego  sądu  krajowego 
w  Pradze),  autor  Pieśni  żołnierskich  (,Vojenskó 
piśnie*.  1654).  które  cieszyły  się  swego  csasn 
uznaniem,  a  wraz  z  Pieśniami  miłosuerai  weszły 
później  w  skład  zbiorowych  Poezyj  (.BAsnie", 

1873).  Ot  Fr.  Kr. 

Eawelski  Eustachy  (połowa XIX  w.),  ksiądz 
paulin,  autor  książki  dwukrotnie  wydanej   p.  t. 

„Wiadomość  historyczna  o  starożytnym  obrazie 
Bogarodzicy  Maryi  na  Jaanej  Górze*  (Często- 
chowa 1847,  1866).  '••ctm 

Hawes  Stefan,  poeta  angielski  ze  schyłku 
XV-go  wieku.  Był  dworzaninem  i  ulubieńcom 
króla  Henryka  VII-go.  Pisał  poematy  allego- 
ryozne,  między  któremi  jeden,  p.  t.  „The  Pas- 
time  of  pleasure'  (wyd.  1-e  Londyn  1517),  wiel- 
ką cieszył  się  popularnością  i  ze  względu  na 
pewne  swe  właściwości  poczytywany  bywa  za 
utwór  epoki  przejściowej  od  Wieków  Średnich 
do  czasów  nowożytnych. 

Hawiok,  miasto  w  prowinoyi  szkockiej  Rox- 

burgh,  nad  Teviotem;  kościół,  ratusz,  szkoła  ła- 
cińska, rysunkowa,  instytut  rękodzielników  z  bi- 
blioteką, towarzystwo  rolnicze,  wyroby  wełniane, 
pończosznicze,  obuwie,  budowa  machin;  około 
20  000  m-oów.  ^-J- 

Hawke  Edward,  lord,  admirał  angielski  (* 
w  Londynie  roku  1705 — t  *  Sunbury  17  paź- 
dziernika 1781  r.).  Wstąpiwszy  roku  1720  do 
marynarki  jako  oohotoik,  osłaniał  wyspy  Barba- 
dos podezas  wojny  z  Hiszpanią  (1739  —  1748); 
świetaie  odznaczył  się  w  bitwie,  wydanej  pod 
Tulonem  flocie  francuskiej  1744  roku,  i  awanso- 
wany na  kontr  -  admiraia;  roku  1746  został  za- 
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mianowany  na  stanowisko  drugiego  kommen- 
danta  eskadry  w  La  Manche.  Podpłynąwszy 
pod  Ła  Socbelle  i  zaskoozywssy  flot^  franouską 
pod  kommendą  admirała  de  TEtendu^re,  wziął 
ją  do  niewoli,  oprócz  dwóch  okrętów.  W  ro- 
ku  1748  mianowany  wice  •  admirałem;  repre- 
zentował Portsmonth  w  parlamencie  od  r.  1747 
do  1777.  Czynnie  zajmował  się  reorganizaoyą 
marynarki  i  przewodniczył  sądom  wojonaym, 
które  sądziły  admirfdów  Knowlesa  i  Oriffina. 
W  rokn  1755  otrzymi^  roskai  popłynięcia  mię- 
dzy Ouessant  i  przylądek  Finisterre,  aby  zabiedź 
drogę  flocie  du  Gouaya,  która  jednak  ujśó  zdo- 
łała. W  roku  1756,  jako  dowodzący  eskadrą 
morza  Śródziemnego,  otrzymał  rozkaz  zapro- 
wiantowania  Młnorki,  zbyt  póino  jednak,  aby  to 
mógł  uskuteczniÓ.  Awansowany  na  admirała 
roku  1757,  pozostawał  w  stosunkach  bardzo 
zimnych  z  Pittem,  który  pragnął  go  widzieć  na 
uboczu.  Anson  jednak  kazał  mu  oddaó  dowódz- 
two wyprawy,  skierowanej  aa  Rochefort.  Przy- 
dano mu  armię  Biedmio-tyaięozną,  dowodzoną 
przez  sir  Johna  Mordaunta,  a  mającą  operować 
na  lądzie.  Mordaunt,  mimo  usilnych  nalegań 
H-a,  nie  chciał  rozpooząó  tadnej  akoyi,  admirał 
więc  odprowadził  natychmiast  flotę  do  Anglii. 
Mordaunt  przyjęty  tam  został  z  najiywszem  obu- 
rzeniem, H.  zaś  wrócił  na  morze,  lirąiąc  przed 
wyspą  Bó  i  poza  fortyflkacyami  wyspy  Aix,  prze- 
szkadzając eskadrze  francuskiej  wyruszyć  do 
Ameryki.  Po  rozg^uńnej  sprzeczce  z  admirall- 
oyą,  odmawiającą  mn  stale  materyalnych  órod- 
ków  do  wykonywania  swych  rozkazów,  chciał 
usunąć  się  ze  służby  czynnej  pod  pozorem  sła- 
bego zdrowia.  Jednak  w  roku  1759  podjął  się 
blokować  Brest.  Podołał  temu  zadaniu  między 
majem  1  listopadem,  utywszy  środków,  które 
wywołały  zupełny  przewrót  w  strategii  morskiej. 
Gdy  burza  zmusiła  go  schronić  się  w  Torbay  9  li- 
stopada, flota  francuska  pod  dowództwom  mar- 
Białka  de  Conflans  zdołała  wymknąć  się  z  por- 
tu. H.  dopędził  ją  20  listopada  w  zatoce  Quibó- 
ron.  zaatakował  i  zniweczył  po  dwóch  dniach 
boju.  Zwycięstwo  to  obudziło  ogromny  zapał 
w  Anglii.  H.  został  przyjęty  przez  króla  d.  21 
stycznia  1760  roku  w  sposób  najpochlebniejszy, 
jednak  zazdrość  Ansona  i  uporczywa  niechęć 
Pitta  zdziałały  to,  ii  za  całe  wynagrodzenie 
otrzymał  l  500  funtów  sterlingów  pensyi.  Miał 
jeszcze  inne  dowództwa,  pozbawione  znaczenia. 
Został  w  roku  1766  pierwszym  lordem  admira- 
licyi,  leoB  parem  mianowany  został  dopiero  d.  20 
maja  1776  roku,  przyczem  otrzyma!  tytuł  baro- 
na H.  de  To  w n  ton.  Odtąd  raz  tylko  opuścił 
2yoie  prywatne,  by  zaprotestować  przeciw  od- 
daniu pod  sąd  Keppela  (1778). —  Por.  Montagu 
Burrows  »Łife  of  Hawke"  (Londyn  1883). 

Hawkesbai,  prowincya  brytańska  na  Nowej 
Zelandyi,  na  wschodniem  wybrzeżu,  nad  zatoką 
tegoż  miana;  11  377  kim.  kw.,  około  29  000 
m-ców:  rolników  i  pasterzy.  Miasto  Napier, 


Bawkeslmry.  rzeka  w  brytańsko-anatrakkii 

N.  Płd.  Walii,  tryska  z  gór  Cullarin,  jako  rzel 
Wollondilly,  dalej  nosi  miano  Nepean*  vpi 
da  do  oceanu  Wielkiego,  do  zatoki    Broke;  51 
kim.  długa.  Brzegi  iyine,  często  aal«waae;  ia-i 
glowna.  ^* 

Hawkins   sir  John,   admirał  angielski  (*| 
1582  r.-— t  1595),  pirata,  handlujący  murzynamn 
krewny,    przyjaciel  i  towarzysz    wypraw  Pł! 
Drakę  (ob.),  w  r.  1564  otrzymał  od  krółowef; 
Elftbiety  okręt  do  prowadzenia  łiandla  tym  to-^ 
warem,  w  który  się  zaopatrywał  na  wybrzeła 
Sierra-Leone  i  sprzedawał  w  Ameryce  liiszpań- 
skiej  z  wielkim  zyskiem  dla  siebie  i  dla  swoich 
wspólników.  W  r.  1576  w  sześć  okrętów,  a  któ- 
rych jednym  dowodził  Franciszek  Drakę,  przed- 
sięwziął flibostyerską  wyprawę  na  Meksyk;  ale 
Hiszpanie  w  porcie  Yera-Cruz  znieśli  snaczną 
część  jego  eskadry,  a  on  sam  ledwo  z  tyciem 
zdołał  się  uratować.  Popadłaiy  w  niełaskę  a  tego 
powodu,  wszedł  w  stosunki  s  Hiszpanią,  obie- 
cał   królowi    Filipowi  wciągnąć  do  jego  służ- 
by najlepszych  marynarzy  angielskich,  otrzymał 
za  to  wolność   swych   towarzyszy,  poj  manyeb 
przez  Hiszpanów  w  Yera-Crua,  i  40000  liwrów 
zaliczki.    Ale  we  wszystkie  te  swoje  konaaach- 
ty  wtajemniczył  lorda  Burghieya,  a  w  ten  spo- 
sób nikczemny  odzyskał  postradane  łaski  u  kró- 
lowej Elżbiety.    W  r.   1572  został  członkieoi 
izby  gmin  z  Plymouth,  otrzymał  po  swym  teśein 
urząd  skarbnika  marynarki  oraz  kontrolera,  eo 
mu  nastręczyło  dobrą  sposobność  do  zyskownych 
spekulacyj  na  dostawach.    Ody  Anglii  zagroziła 
niezwyciężona  armada,  H.,  jako  kapitan 
okrętu  ,Victory",  był  jednym  z  najiaufaAszych 
towarzyszy  Franciszka  Drake*a;  po  bitwie  pod 
wyspą  Wigbt  został  przez  lorda-admirała  zamia- 
nowany kawalerem;  w  bitwie  pod.  Gravelines  on 
się  głównie  przyczynił  do  zwycięstwa.    R.  1592 
ufundował  w  Chatam  szpital  pod  swem  imie- 
niem, dotychczas  istniejący.  W  1595,  wyruszyw- 
szy z  Plymouth  wespół  z  Drakiem  przeciwko 
Hiszpanom  do  Indyj  Zachodnich,  umarł  na  wo- 
dach Porto  Rico  i  tam  tei  w  morzu  pogrzebio- 
ny  został.    Był  to  człowiek  zły,  chciwy,  prze- 
wrotny,   nieznająoy    skrupułów    ftadnyoh;  lecz 
chwała,  jaką  się  okrył  w  boju  zwycięskim  z  ar- 
madą,  i  przyjazne  stosunki  z  Drakiem  przejedny- 
wały  dlań  opinię    publiczną.     Sam  się  pisaf 
Hawkyns,  Hiszpanie  zwali  go  Aquinas,  Por- 
tugalczycy— de  Canes.  * 

Hawldns  sir  Ryszard,  ofloer  floty  angiel- 
skiej, syn  poprzedniego  (*  1562— t  1622).  W  r. 
1682  odbył  pierwszą  swą  podrót  do  Indyj  Zz- 
chodnich;  w  1586  był  dowódzcą  okrętu  w  wal- 
ce z  Armadą;  w  1590  uczestniczył  w  wyprawie 
ojoa  do  Portugalii;  w  1593  mszył  w  podrói  do- 
okoła świata  z  poleceniem,  aby  Hiszpanom  wszę- 
dzie jaknajwiększe  szkody  wyrządzał.  Splądro- 
wawszy Yalparaiso,  w  zatoce  San  Mateo  został 
pojmany  przez  Hiszpanów  i  9  lat  przesiedział 
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n  nieb  w  niewoli.  W  r.  1604  był  wysłany  do 
parismeata  s  Plymouth  i  miał  sobie  powierzoną 
obronę  brsegów  Devonu  od  piratów.  W  r.  1621 
odbyt  wespół  s  sir  Robertem  Moncellem  ijiepo- 
myilną  wyprawę  przeciw  Barbareskom  na  mo- 
na Ćródziemnem.  Jest  on  autorem  .Obserra- 
tioDs  in  sir  R.  H's.  Voyage  into  tbe  South  sea" 
(Londyn  1622  i  1847).  Dzieło  bardzo  ciekawe, 
ale  spisane  w  Ut  SO  po  wypadkach,  pełne  jest 
nftąeych  niedokładnoAoi.  * 

EawUns  William,  prawnik  angielski  (* 
około  1673  r.~ł  około  1746  r.),  wydawca  ,Sta- 
tutes  at  large  Crom  Magna  Charta  to  the  14  year 
•f  King  George  W  (1734  —  58);  antor  «A  trea- 
tise  of  the  Fleas  of  the  Crown  on  a  system  of 
dra  Principal  Matters  relating  to  the  subject" 
(1716,  wyd.  8-e  1824).  O  nim:  Biener  ^as 
flOgL  Gesohworenengericht  lU"  (1852).     ^-  ^• 

EawUlU  John  (*  30  marca  1719  w  Lon- 
dynie— ł  21  maja  1789),  historyk  mazyki.  H. 
nie  był  woale  muzykiem;  Ae  jednak  posiadał 
gruntowne  wykształcenie  humanitarne,  umiał 
szukać  dobrych  źródeł  i  i  nioh  korzystać,  rów- 
niei  jak  i  rad  i  pomocy  muzyków  zawodowych, 
napisał  dii^o  wyiwme:  „Oeneral  history  of  the 
seienee  and  practice  of  musio"  (5  tomów,  z  ilu- 
straeyami,  1776;  wyd.  drugie  wyszło  w  8-oh 
tomach  1853),  przez  długi  ozas  uwaftane  za  naj- 
lepsze z  tego  rodzaju  prao  muzyków  angiel- 
skich. 

Hawldns  Benjamin,  naturalista  anatryaoki 
(*  8  lutego  1807  r.  w  Londynie  —  t  l^^^  r. 
w  New  Yorku);  z  początku  oddawał  się  sztukom 
pięknym,  od  r.  1827  poświęcił  się  przyrodo- 
znawstwa, a  od  r.  1852  —  speoyalnie  geologii. 
Od  1842 — 47  zajmował  się  studyami  zoologicz- 
nemi  i  wsławił  się  artystyoznemi  rysunkami 
zwiersą^  jakiemi  ilustrował  swe  wykłady. — Wy- 
dał następujące  praoe:  „Oleanings  from  the  me- 
nagerie  of  Knowsley'  (1860);  .Popniar  compa- 
ratire  anatomy*  (1840);  ^Elements  of  form" 
(1842);  .Comparative  view  of  the  human  and 
animsd  frame"  (1860);  .Artistio  auatomy  of  the 
horae  (1866),— of  the  oattle  and  sheep  (1867),— 
of  tbe  dog  and  deer*  (1876)  i  .Atlas  of  elemen- 
tary  anatomy*  (1865)  przy  udziale  Hnxleya.^- 

Bawlasa  Bogumił,  powieóciopisarz  ezeski 
'  1  paidi.  w  Baworowie  około  Wodnian — -f  25 
stopada  1878,  w  szpitalu  aleksandropolskim). 
Bob  niespokojny,  wyobraźnia  nieokiełznana  i  nie- 
ohsmowana  tądza  przygód  —  nie  pozwoliły  mu 
igdsie  aatrsymaó  się  dłniej.  Nie  nko&ozywszy 
ikoły  handlowej,  przerzucał  się  z  aktora  pro- 
rincyonalnego  i  suflera  na  urzędnika  cukrowni, 
»  snów  na  sprawozdawcę  z  pola  walki  (r.  1876), 
rresscie  jako  ochotnik  niftnogorodzkich  drago- 
ów  ster^  zdrowie  w  wojnie  ros8.-tar.  i  zmarł 
nedwczeAoie.  Pozostały  po  nim  nowelle,  po- 
cane  po  czasopismach;  zwracały  ono  na 
ibie  nwagę  powszeobną  i  świadczyły  o  wiel- 


kich zdolnościach  autora,  jak:  Z  życia  włóczę- 
gi, Na  dworcu  (1873),  Fata  morgana.  Życie 
w  umieraniu  (1874),  nadto  dwie  powiastki  i  2- 
tomowa  W  orszaku  króla -awanturnika  (1875), 
oraz  najlepsza  praca  H-y:  Ciche  wody  (1875, 
wyd.  2-e  18S7).  Cechują  je:  wielka  poezya,  śmia- 
ła i  bogata  wyobraźnia,  głębia  uczucia.  ^  ^■ 
Hawliozek-BorowsU  (Havli6ek-BoroTsky) 
Karol,  pierwszy  wybitny  publicysta  czeski  i  poe- 
ta (*  81  paidziern.  1821  w  Borowej  pod  Niem. 
Brodem— ł  29  lipoa  1656  w  Pradze);  Był  dru- 
gim z  synów  Macieja  H-a  z  Wielkiej  Łoslenloy 
i  Józefiny  DworzakÓwny,  córki  piwowara  z  Gór- 
nej Cerekwi,  nadto  były  córki.  Rodzice  mieli 
sklep,  któr;  obok  kłopotów  z  dziećmi,  bardzo 
chorowitemi,  pochłaniał  im  czas  do  tego  stopnia, 
ie  nie  mogli  zajmować  się  wychowaniem  cl^p- 
ozyny,  jak  nalefty.  To  tei  pod  tym  względem  H. 
zawdzięczał  najwięcej  proboszczowi  miejscowemu, 
ks.  Janowi  BróAkowi,  i  nauczycielowi  wytrawne- 
mu, Ant.  Linkowi;  pamięć  pierwszego  uczcił 
najtkliwszym  wierszem  swym  p.  n.  , Stary  vi- 
k&t'  (Stary  wikaryusz),  i  wraz  z  ojcem  i  ks. 
P.  Serbowskim,  z  którym  utrzymywał  od  dziec- 
ka najściślejsze  stosunki,  zaliczył  go  do  trójcy 
mętów,  .których  kochał  najbudziej  na  świecie*. 
Link  kierowfU  poozątkową  nauką  H-a  od  r. 
1826  do  1830  i  zachował  nam  cenne  świadec- 
two o  powolnym  rozwoju  umysłowości  malca. 
W  jesieni  1830  r.  rodzice  wysłali  Karola  z  bra- 
tem młodszym,  Franciszkiem,  do  Igławy,  ażeby 
w  szkole  tamtejszej  nauczył  się  po  niemiecku. 
Bok  ten  zaliczał  H.  zawsze  do  najprzykrzejszjch, 
bo  dyrektor  Ołłer  okazywał  uczniom  czeskim, 
a  zwłaszcza  H-owi,  niedwuznacznie  wrogie  uspo- 
sobienie. Tylko  obcowanie  z  katechetą,  ks.  Sla- 
wikiem,  którego  jeszcze  póżniejszemi  czasy  od- 
wiedzał aa  wakacye  w  Batelowie  i  u  którego 
zaczął  charakterystyczną  „Dumkę  na  batelow- 
skiem  wzgórzu"  (1841,  skończoną  1844  w  Mo- 
skwie), stanowi  jaśniejszy  punkt  w  tym  roku 
tycia  chłoposyny.  Na  ssosęśde,  już  w  padds. 
1831,  dostał  się  do  Niem.  Brodu,  dokąd  za  nim 
po  2  latach  przenieśli  się  tei  rodzice,  i  tu  n- 
kończył  gimnazyum  w  r.  1888.  Zrasu  młody 
chłopak  rozbujał  się  tak,  że  należał  do  hersz- 
tów we  wszelkich  wybrykach  młodzieży,  ale  po- 
tem zmienił  się  ogromnie,  spoważniał  i  począł 
myśleć  o  swem  zadaniu  żyoiowem  tak  głęboko, 
że  gdy  opuszczał  gimnazyum,  wiedział,  już,  cze- 
go obce,  i  sądził,  że  spełni  swe  posłannictwo 
najlepiej,  jeśli  zostanie  księdzem.  O  publicysty- 
ce i  poezyi  nie  marzył  jeszcze  naprawdę,  cho- 
ciaż żyłka  poetyczna  oswała  się  w  nim  już 
w  klasie  poetyki  czy  też  retoryki,  kiedy-to  prze- 
łożył popularną  wówczas  pieśń  niemiecką  „Bei 
Warschau  schwuren',  śpiewaną  przez  kolegów 
jego.  Pisywał  także  wiersze  niemieckie,  nadto 
celował  w  matematyce,  historyi  i  łacinie.  Z  ha- 
słem „Samokształcenie  drogą  do  kształcenia  na- 
rodu swego"  udał  się  na  „filozofię*  do  Pragi, 
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gdzie  z  wielkim  zapałem  słuchał  wykładów  Ex- 
nera,  Miiłlera  i  genialnego  prof.  czeskiej  li- 
teratury, J.  Pr.  Koubka,  oraz  nawiązał  zaly- 
łą  przyjaźń  z  Wilh.  Oablerem,  Fi.  Girglem 
i  W.  ZeleDym,  oddsiaływając  na  niob  jaknajko- 
rzystniej.  Po  tym  dwnletnim  etapie  znalazł  się 
nareszcie  tam,  dokąd  dążył  oddawna  z  całą 
świadomością:  w  arcybiakupiem  seminaryum  pras- 
kiem  (od  1  paźdz.  1840).  Niestety,  smutna  rze- 
ozywistośd,  raftąoo  przeciwna  idealnym  marze- 
niom kleryka- Czech  a,  rozczarowana  go  tak  szyb- 
ko, że  gdy  O  września  1841  r.  w  domu  rodzi- 
cielskim, w  którym  przepędził  wakaoye,  otrzy- 
mał eonńlium  i^eundi,  odetobnął  swobodniej. 
Do  takiego  wyniku  nie  przyczyniła  się  woale  o- 
pieszałośó  wychowanka,  jakby  można  wnosić  ze 
złej  noty  w  hebrajszozyźnio  i  z  wykładu  St. 
Zakonu — owszem,  mamy  dowody  w  zapiskach 
ówczesnych  H-a,  a  nadto  w  całej  jego  spuńci- 
inie  duchowej,  ie  stndyował  Biblię  dokładnie, 
znał  ją  wybornie  i  przejął  się  jej  stylem;  żresz* 
tą  uczył  się  pilnie  nietylko  przedmiotów  przepi- 
sanych, lecz  takj^e  trzech  języków  słow.:  pol- 
skiego, rossyjskiego  i  „iliryjskiego"  i  wielu  in- 
nych rzeczy,  ogólnie  kształcących.  Zaszkodził 
mu  jedynie  czeski,  a  raczej  „słowiański",  spo- 
sób myślenia,  któremu  dal  wyraz  dobitny 
w  wierszu  gratulacyjnym  na  imieniny  swych 
profesorów  seminaryjnych,  ks.  Jana  Smutka  i  ks. 
Jana  Marzina  (34  czerwca  1841);  wiersz  ten, 
wydany  staraniem  spółucznió w  i  ofiarowany  uro- 
czyście solenizantom,  przeraził  zwłaszcza  dru- 
giego z  nich,  tak,  że  wyparł  się  na  najbliższym 
wykładzie  myśli,  które  rzekomo  podsuwał  mu 
autor  wiersza  zwrotem  o  uszlachetnianiu  Sla- 
wii'  i  t  d.,  a  poetę  samego  spalił  przy  egza- 
minie z  hebrajskiego.  Wykluczenie  z  semina- 
ryum zeszło  się  równocześnie  z  przełomem 
w  duszy  młodzieńca,  ze  zwrotem  w  jego  poglą- 
dach religijnych  przede  wszy  stkiem,  i  on,  który 
jako  .Blanicky'  pisał  w  r.  1840,  czuło-naiwne 
westchnienie  rymowane  do  „NńbotenstYi*  (Reli- 
gii), już  w  roku  następnym  na  odwrocie  tejsa- 
mej  karty  woła:  „Bracie  Czeobu,  zrzuó  czarną 
sutanę:  sutanę  miały  też  rzymskie  wrogi,  któ- 
re w  Kostnicy  Husa  spaliły".  Nienawiść  zaś  tę 
do  jezuitów,  a  raczej  jezuityzmu,  wzbudził  w  nim 
prof.  seminaryum,  ks.  Rost,  który  też  stał  się 
później,  gdy  H.  począł  pisać  epigramaty,  pierw- 
szym celem  jego  celnych  pocisków.  Wróciwszy 
do  etanu  świeckiego,  araza  za  namową  rodzi- 
ców i  przyjaciół  chciał  się  oddaó  zawodowi  nau- 
czycielskiemu i  poddał  się  25  listop.  1841  egza- 
minowi, który  uprawniał  do  bezpłatnej  praktyki 
t  z  w.  auskultowania  w  gimnazyum.  Nie- 
stety, z  powodu  nawału  kandydatów,  pismem  z  13 
czerwca  r.  1842  uznano  wynik  egzaminu  za  nie- 
dostateczny. Ale  odpowiedź  ta  przyszła  już  po 
czasie,  kiedy  dojrzała  w  H  u  myśl  niezależnej 
działalności  na  szerszej  widowni — myśl  o  po- 
słannictwie pisarza  i  publicysty,  której  pobndki 


odsłania  jędrna  a  potężna  „Modlitba  vlastenofl 
va",  napisana  w  nocy  26 — 27  stycznia  tegfl 
roku  (czasopismo  „Osvśta"  1872,  640 — 60),  wl 
docznie  wynik  głębokiego  studynm  pism  ŁameJ 
naiB'go,  zwłaszcza  Słów  Wierzącego,  i  to  w  pna 
kładzie  polskim.    I  nie  poprzestał  na  tym  wjl 
lewie  uczuć,  ani  na  próbie  przekładu  ditieła  Lal 
mennais'go,  lecz  wraz  z  Gablerem    i  Girgl^ 
nakreślił  sobie  i  im  olbrzymi  plan  literacki  u 
szereg  lat  do  r.  1848,  wyznaciąjąc  aobie.  prócfl 
szeregu  prac  bel  letry  stycznych  i  podrdfty  po  SłH 
wiańszczyźnie,  także  i  gramatyki,  słowniki  i  diie)t 
piśmienniotw  słowiańskich  („OsySta"  j.  w.  655—; 
6).    Zaraz  tet  z  zapałem  niezwykłym  jął  si«i 
praoy  i  oałemi  dniami  przesiadywał  w  bibliote- 
ce wszechnicy  praskiej,  w  której  J.  P-  Szala- 
rzyk  był  urzędnikiem.    Ten  zwrócił  uwagę  u 
genialnego  młodzieńca  i  starał  się  ma  pomagaś 
według  sił,  zwłaszcza  w  studyach  słowiańakieli. 
Inną — praktyczną—pomoc  w  tej  dziedrinie  nta^ 
lazł  w  Polakach,   którzy  studyowali  wówczas 
w  Pradze,  przede  wszystldem  w  Leonardzie  Żnk- 
Skarszewskim  i  Skirlińskim.    Ci  nietylko  zazna- 
jamiali go  z  językiem  i  piśmiennictwem  polakiem, 
lecz  także  byli  mu  przewodnikami  w  letniej 
wycieczce  do  Krakowa  i  Tatr  (1842);  sam  poe- 
ta opisał  ją  w  dzienniczku  swym  (.OsTĆta'  j, 
w.   658  —  662),   a  poetyczny  ślad  jej  mamy 
w  wierszu  .Do  pamńtni  kaihy  v  Bttkoviaś  v  Ta- 
tr&oh",  napisanym  26  (nie  25,  jak  twierdzą  wy- 
dawcy)   sierpnia   tegot  roku.     Wycieczka  ta, 
skierowana  potem  na  Słowacczyznę,  Morawę  i  N. 
Bród,  trwała  6  tygodni  i  obudziła  w  H-n  chętkę 
zwiedzenia   innych    krajów  słowiańskich.  Ale 
ani  marzył,  Łe  chęć  ta  znajdzie  tak  szybko  cbod 
częściowe   urzeczywistnienie.    Oto,  wróciwssy 
z  końcem  września  do  Pragi,  otrzymał  za  po- 
średnictwem Szafarzyka  miejsce  nauczyciela  do- 
mowego u  prof.  Mich.  Pogodina,  który  w  pai- 
dzierniku  zatrzymał  się  był  w  Wiedniu  i  zabrał 
z  sobą  H-a,  żądnego  poznania  Bossyi  i  RoBsyaa. 
Trudności  paszportowe  zmusiły  poetę  do  dwu- 
miesięcznego prawie  pobytu  we  Lwowie,  gdzie 
miał  sposobność  zaprzyjaźnienia  się  z  K.  Wł. 
Zapem  i  jego  młodzluohną  ioną,  Polką,  Honora- 
tą  z  Wiśniewskich,  orai  poznania  I.  Hołowac- 
kiego,  Zubrzyckiego,  Malinowskiego,  Bartkiewicza, 
Adama  Rościszewskiego  i  kilku  Czechów  lwov- 
skich.    Dostawszy  się  wreszcie  do  Moskwy,  5  lu- 
tego 1843  r.,  zastał  ta  zmianę  niezwykią:  Po- 
godin  .odstąpił"  swego  nowego  guwernera-Cie* 
cha  pod  jego  nieobecność  przyjacielowi,  proŁ 
Szczepanowi   P.  Szewyrewowi.     Na  szczęście, 
zmiana  ta  wyszła  H-owi   tylko   na  dobre,  bo 
w  domu  swego  chlebodawcy  spotykał  się  z  Cho- 
miakowem,  Wałnjewem,  Bodiańskim,  Jełaginem, 
Kirejewskim,  oraz  mógł  się  zapoznać  z  dsleła- 
mi  najwybitniejszych  pisarzy,  przedewszystkiem 
Hohola,  którego  też  przekładał   później.  Pobyt 
w  Rossyi  obliczony  był  na  3  lata,  ale  gdy  ,ga- 
bemium"  praskie  nie  chciało  przedłakyć  pasi- 
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porta  na  r.  1844,  a  Btosunek  do  dumnej  lony 
Ssewyrewa  stał  się   H*owi  nieznośnym,  wyje- 
chał 6  lipca  1844  z  Moskwy  na  Wilno,  War- 
siaw9,  w  której  satrzymał  się  6  dni,  i  Wrocław, 
(dsie  posnął  F.  Wł.  Czel akowskiego,  do  Czech. 
Smntaie  przywitał  go  kraj   rodzinny,  bo  gdy 
wkroczył  na  siemię  czeską,  24  lipca,  ojciec  jego 
jut  nie   Aył.    Przygnębiony  niespodziewanym 
wypadkiem,  nie  mógł  dłngo  ochłonąć  z  wra2e- 
nim  tegOf  a  aprawy  rodzinne  zatrzymały  go  do 
kwietnia  1845  w  N.  Brodzie,  gdzie  nie  omiesz- 
kał wpływaÓ  na  rozbudzenie  iyoia  towarzyskie- 
fto  przez  załoienie  teatru  amatorskiego  i  t.  p. 
Ta  tei  prayknła  go  do  siebie  panna  F.  W.,  ale 
tylko  na  czas  pewien*  bo  ojciec  jej  nie  tyczył 
sobie  swiązka  córki  z  .literatem*.    A  literatem 
postanowił  być  H.  i  już  przed  wyjazdem  do 
Rossyi  przygotowywał  się  do  tego.    W  Bossyi, 
wystadyowawssy  dokładnie  Lessinga,  Logaua, 
PoBzkina,  Voltaire*a  i  t.  d.,  począł  pjsaó  epigra- 
maty, których  znamy  obecnie  2  setki  (było  ich 
blisko  o  50  więcej),  w  N.  Brodzie  zaś  pisywał 
wiersze  okolicznościowe,  przekładał  Hohola,  Ler- 
montowa i  innych  pisarzy  rossyjskich,  oraz  ukla- 
drt  awe  nwagi  i  spoBtraetenia  o  Rossyi  w  nie- 
doścignione .Obrazy  sBns".   Wreszcie  wkwie- 
tain  1845.  przeniósłszy  się  do  Pragi,  rozpoczął 
swój  zawód  pnblioys^czny  od  krytyki  dotyob- 
czasowych  poglądów,  dążeń  i  t.  p.    Tak  powstał 
jego  .Bogdaiał  o  k^rtyce,'  niezapomniana  kry- 
tyka erałoBtkowego    ,  vla8teneotvi' ,  oleskiego 
w  snrowej  ocenie  powieści  J.  K.  l^la  .Pośle- 
dni Czech*  i  in.,  które  do  tego  stopnia  zwróciły 
owagę  powszechną  na  H-a,  że  gdy  K.  Medan 
mk^  sdolnego  redaktora  dla  urzędowego  pisma 
.PiasUeli  nowin*  (wraz  z  dodatkiem  Czeskiej 
Pszczoły),  Palacki  wskazał  mu  H-a.    W  piśmie 
tom,  jnż-to  biczem  satyry,  którym  smagał  w  swo- 
ich epigramatach  wady  ziomków  i  t.  d.,  już  też 
wykładami  o  prawach  i  obowiązkach  obywateli 
i  rsąda,  wywalczył  H.  to,  fte  r.  1848  zastał 
Czechów  zupełnie  gotowymi  do  wypadków  ów- 
esesnyoh.    Na  siebie  jednak  ściągnął  gromy 
Hettemicha  i  jego  następców,  tak,  że,  świeżo 
Btenionego  se  szlaohetną  .ylastenką"  Jnlią  Si- 
fcorsank4.    postanowiono    nsnnąó    z  redakoyi. 
nprsedził  ten  cios,  ustępując  sam  i  zakładając 
Biezaleftne  pismo  „Narodni  noviny"  (od  1  kwiet- 
s  1848).    Program  pisma  tego  z  ncmera  l-o 
erzył  następnie  pr<»ą  I  wierszem  stale  (słyn- 
ni jest  np.  wiersz  jego  „Sznzelka  nam  pisze 
te  nieznecke  rzisze"),  aż  do  swego  uwięzienia, 
6re  nastąpiło  wraz  ze  znanemi  wypadkami 
Bskiemi  z  końca  czerwca.  Zasiew  padł  na  gle- 
żyzną,  czego  dowodem  wybór  H-a  na  posła 
sejmn  wiedeńskiego — wybór,  który  wyswofac- 
B  go   z  więzienia  i  umożliwił  wystąpienie  na 
Brssej  widowni.    Jeśli  występy  te  były  fał- 
irwe  i  nie  odpowiadały  prądom  chwili,  ani 
rższym  ideałom  r.  1848,  do  których  umieli 
I  doitroió'ialedwle  Indsle  tacy,  jak  Fr.  Smol- 


ka, to  już  wina  ogółu  posłów  czeskich,  nie  sa- 
mego Hawliczka.    Ody  wreszcie  rząd  wiedeński 
rozpędził  parlament  w   Kromieryżu,   7  marca 
1840,  H.  dostał  się  przed  sąd  przysięgłych  za 
ostre  artykuły  w  swym  dzienniku,   ale  wygrał 
sprawę.    Starano  się  więc  odkupić  dziennik  od 
H-a.  a  gdy  usiłowania  spełzły  na  uiozem,  za- 
wieszono go  czasowo  9  czerwca,  a  w  roku  na- 
stępnym (18  stycznia)  zakazano  tego  wydawnic- 
twa stanowoio  z  powoda  artykułu  Palaokiego 
O  centralizacyi  i  równouprawnieniu  narodowo- 
ści w  Austryi.    Wraz  z   ,Nar.  nowinami*  za- 
wieszono toż  wydawniotwo  aatyryczno-bumory- 
Btyoznego  dodatku  p.  n.  „Szotek."    Ale  H.  nie 
ustał  w  pracy.    W  Rntnejhorie  założył  pismo 
p.  n.  .Slowan'  (Słowianin),  które  układał  i  wy- 
pełniał prawie  sam  tylko,  bo  jedynie  z  pomocą 
Kodyma.    Artykuły  w  niem  ogłaszane,  a  zwró- 
cone przeciw  stronnictwu  Ł  iw.  hierarchicznemu, 
zebrał  następnie  w  tom,  znany  p.  n.  .Episztoly 
kntnohorskó, "   który  wywołał  burzę  w  obozie 
przeciwnym.    Rząd    wiedeński    stłumił  pismo 
(ostatni  numer  wyszedł  14  sierpnia  1851),  a  gdy 
nie  potrafił  redaktora  zamknąć   w  więzienia, 
kazał  go  wywieźć  do  Briksenu  tyrolskiego.  Wy- 
jazd nastąpił  w  nocy  16  grudnia  t.  r.,  a  wy- 
gnanie trwało  do  27  kwietnia  1855.  Jedyną 
pociechę  stanowiły  dla  H-a:  przyjazd  żony  i  cór- 
ki, (które  dzieliły  losy  wygnańca  przez  dwa  la* 
ta,  ale  wreszcie  mnsiały  wrócić  do  Czech,  po- 
nieważ klimat  nie  służył  żonie  poety),  orai  mo- 
żność oddawania  się  twórczości  poetycznej.  Tak 
powitały  w  Tyrolu  pneklady  mickiewiczowskich 
„Zdań  i  uwag"  Anioła  Szlązaka,  humorystyczna 
ballada  o  Królu  Ławrze,  osnuta  na  powieści  ili- 
ryjskiej,  należącej  do  cyklu  Midasowego  (porów, 
rozprawę  St.  Ciszewskiego  , Bajka  o  Midaaowych 
uszach* ),  niezrównane    Elegie    tyrolskie,  wre- 
szcie Chrzest   śW.  Włodzimierza,  poemat,  do 
którego  pierwszy  pomysł  widać  już  w  jednym 
z  ObrazW  Rusi.   Poza  tern  jednak  przykrość 
położenia  odbiła  się  fatalnie  na  zdrowiu  H-a: 
posiwiał  zupełnie,  a  gdy,  wróciwszy  do  Czech, 
dowiedział  się.  że  żona  mu  zmarła  tymczasem  (16 
kwiet.  1855),  pooz^  więdnąć  i,  pomimo  wyjazdu 
do  zdrojowiska  sztemberskiego  i  starań  d-ra 
Podlipskiego,  nie  ustrzegł  się  przed  gruślicą 
mózgu.    Skonał  po  5-dniowej  agonii  bezprzyto- 
mnie  w  Pradze.— Zbiorowego  wydania  dzieł  H-a 
niema,   tylko  tow.  ,Svatobor"  wydało  t:  I  ,Se- 
branyoh  spisńT*  pod  red.  W.  Zelenego  (1870), 
w  20  lat  później  K.  Tuma  i  W.  Zeleny  podjęli 
się  wydania  ponownego,    także  niezupełnego. 
Poezye  wydał  Wład.  QuiB  p.  n.  .Bńsnickć  spi- 
sy K.  H-a*  (1897).  dr  Z.  Tobołka  zaś  zaczął 
w  r.  1900  wydawać  ,PoUttckó  spis;^  K.  H-a*, 
nadto  poszczególne  poematy  wyszły  kilkakrotnie 
osobno  u  F.  Topicza  w  Pradze,  a  „Poliłickć  za- 
sady K.  H-a*  stanowią  t.  60-y  „9vStovó  kniho- 
Yny". — Życiorysy:   D-ra  A.  Krńsy   w  Czasie 
(oiestim)   z  r.  1860,  E.  Tonnera,   £.  Sojki 
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w  .NaSiob  moj^oh"  (1864),  K.  TOmy  (1885). 
W.  Bienifcłka  (1897),   T.  G.  HuMiyka.  orai 

nieznpełny,  bo  tylko  do  r,  1844,  W.  Zelenego 
w  czasopiśmie  „Osrśta*  (1872 — 3);  z  materya- 
łów  najwainiejaze:  „PamSti  o  H-ovi"  M.  Yesel- 
Bkiego  (1886)  i  ,K.  H-a  rodin&ó  listy  bri- 
zenakó wydane    pnez    W.   W.  Zelenego 

(1888).  DrFr.  Kr. 

Hawlik  Józef  (*  1850  roku  w  Liohowcaoh), 
urzędnik  magistratu  miasta  Pragi,  nowellista 
i  humorysta  czeski,  autor  2-oh  zbiorków:  ,Po- 
widky  a  hnmoresky"  (1880)  i  „Z  menszibo  ob/oru" 
(Z  mniejszego  widnokręgu,  1898).      Dr  Pr.  Kr. 

Hawola,  Habola,  Chabowa,  prastara  rze- 
ka słowiańska,  braniborska,  daiś  niem.  Havei, 
w  pruskiej  Brandenburgii, — prawy  dopływ  Łaby 
(Elby).  Poczyna  się  z  jeziora  Bainbecker  8. 
w  W.  Ks.  Meklenburg-Sfrelitz,  na  północo-zachód 
od  m.  N.  Strelitz,  na  wysokości  68  metr.  n.  p. 
morza;  w  kierunku  południowym  przez  małe  je- 
liora  meklenburskie  dociera  pod  Fiłrstenberg  do 
granicy  Brandenburgii,  a  pod  Bucbwall  zupełnie 
jut  wkracza  w  tę  prowiucyę.  kt  do  Oraniun- 
burga  ma  25 — 35  metr.  szer.;  odtąd,  rosnąc  cią- 
gle, spotyka  i  sama  wydaje  z  siebie  liczne  je- 
ziorka, jakby  ustalone  rozlewiska;  przepływa  pod 
Spandau  na  zaobód  od  Berlina,  a  pod  Charlot- 
tenburgiem,  skręcając  lekko  ku  zach.  ai  do 
Poczdamu,  z  pomocą  sztuki  wytwarza  cały  syste- 
mat  jeziorek  i  kanałów,  zdobiących  obie  rezy- 
denoye.  W  tej  części  biegu  na  uwagę  zasługu- 
je Tegel-S.  Z  wysepek  wainiejsze:  pamiętna 
z  dni  marcowych  1848  r.  Pfauen-Ins.  oraz  wy- 
sepka, na  której  wzni«iiono  m.  Werder.  Cha- 
rakter rozlewisk — pałąkowato  pomiędzy  Charlot- 
tenburgiem,  jez.  Schwielow  (u  Andróego  Schwe- 
loch),  które  stanowi  kraniec  południowy  biegu, 
a  jez.  Plauer-3.  od  wschodu  ku  zachodowi  wy- 
giętych— ma  H.  ał  do  silnego  skrętu  na  zachód 
pod  Źachowera,  na  równoleżniku  Charlottenburga; 
stamtąd,  mijając  m.  Brandenburg,  spada  w  kie- 
runku połud.-zachodnim  przez  jez.  Breitling,  ku 
Piane,  na  granicy  prowincyi  pruskiej,  Saksonii, 
a  na  równoletnikn  Poozduna.  Pod  Spandau 
i  Poczdamem  koryto  ma  tylko  60  metr.,  pod 
Brandenburgiem  —  90  metrów  szerokości;  od 
Deez  za  Żaohowem  do  pobliża  Brandenburga 
szerokość  wynosi  250  —  350  metrów.  Z  je- 
ziora Plauer-S.  H.  n^le  wybiega  ku  północy, 
trzymając  się  odtąd  ai  pod  Havelberg  pograni- 
cza Saksonii  i  Brandenburgii.  Od  jeziora  pod 
Pritzerbe  w  czterech  skrętach  półn.-zaohodnio- 
pólnocuych,  mijając  Rathenow  i  Havelberg.  wpa- 
da na  saoh.-połudn.  od  Onitzoebel  prawie  na- 
przeciw  Werben  do  Łaby,  odgraniczającej  tu 
prowiucyę  brandenburską  od  saskiej.  W  tej 
część  biegu  H.  ma  100 — 160  metr.  szer.  Punkt 
uścia  leży  na  wysokości  22  metrów,  co  daje  na 
cały  bieg  spadek  46  metrów,  a  przy  długości 
356  kim.  129  milim.  na  kim.  Źródlisko  znaj- 
duje się  znacznie  dalej  ku  północy  niż  uśoie. 


i  Jest  od  niego  odległe  tylko  o  94  kim.  O 
H-1  obejmuje  28  810  Urn.       oiyli  05.0 

obszaru  na  1  kim.  biegn;  jest  wog«Sle 
nym.  Z  dopływów  znaczniejsze:  lewe — łuiy 
Sprowia,  Sprewia,  niewłsic.  Ssprewa  (ni 
S  p  r  e  e)  pod  Spandau.  N  n  t  a  (niem.  N  u  t  h 
i  Płonią  (Piane);  prawe — Bbin  i  Doese.  Bi 
rzeki  niejednostajne,  przeważnie  bagna  i  pi 
ale  także  i  wyniosłości  zalesione.  H.  na  dłni 
330  kim.  jest  żeglowna,  wszakże  koryto  wj 
ga  oczyszczenia  i  ustalenia  i  było  tet  włąc 
w  sieć  robót  wodnych  wielkiego  projektn  z  z. 
1808  i  1900.  Górny  bieg  rzeki  łącsą  ksis^ 
i  jeziora  meklenburskie  z  Eldą,  a  przez  ni%. 
i  z  Elbą.  GłĆwniejsze  kanały  związane  z  dal- 
szym biegiem  H-i:  Mttritz,  Jiyoben,  Wratow,  Pi- 
nów (ku  Odnel.  Rnppin,  Plaue  i  w  datesym  cią- 
gu Ihle,  wreszcie  Sakrow-Paretc.  ^ 

Hawr  (Harre),  najważniejszy  po  Maraytii 
port  handlowy  we  Franoyi,  główne  miasto  okr^ 
gu  t.  n.  w  departamencie  Niższej  Sekwany,  aa 
północnej  stronie  nścia  tej  rzeki,  mająeego  ti 
9  kim.  szerokości  a  6.15  m.  głębokości,  w  po* 
bliżu  kredowego  przylądka  La  Hóve,  punkt  krań- 
cowy głównej  linii  francuskiej  zachodniej  drogi 
żelaznej.  Miasto  zbudowane  regnlarnie.  nw  9 
przystani,  kilka  placów  i  pifknyoh  ulic  z  wodo- 
tryskami; mieszkańców  przeszło  120000.  Z  bo- 
dowłi  godne  są  uwagi:  kościół  N.  Panny,  wznie- 
siony w  drugiej  połowie  XVI  wieku,  kościół  św. 
Franoiszka,  wielki  teatr  w  stylu  Odrodzenia 
i  ratusz.  Na  plaon  przed  Hnzenm  dwa  posągi 
bronzowe  zmwrłyeh  tutaj:  Bemardina  de  St 
Pierre  i  Delavigne*a,  dłóta  DaTida  d'  Augen. 
Izba  i  szkoła  handlowa,  liceum,  szkoła  hydro- 
graficzna z  obserwatoryum,  szkoła  rzemiosł,  bi- 
blioteka miejska,  liosąca  80  000  tomów.  Muzeum 
sztuk  pięknych,  starożytności  i  przyrodniezs; 
licznie  nawiedzane  kąpiele  morskie  St.  Andró 
o  cztery  kim.  od  miasta.  Wejście  do  portu  dła- 
gie  240  m.,  szerokie  75—100.  Port  pomieścić 
może  500  okrętów  i  składa  się  z  O  oddzielnych 
bassenów,  między  któremi  zbudowany  1846 — 56 
wielki  bassen  (21  bek.)  Eure  należy  do  rzędo 
najznakomitszych  w  świecie.  Port  oświecają 
dwie  latarnie,  a  bronią  go  dwa  forty  a  pięciu 
bateryami  brzegowemi.  Dogodnemu  położenia 
przy  uśołu  rzeki^  służącej  za  drogę  do  Paryż*, 
oraz  niezrównanym  zaletom  portu,  jedynego  obok 
Cherbourga  na  całym  brzegu  północnym,  H.  ł>- 
wdzięcza  wielkie  swe  znaczenie  handlowe:  re* 
gularna  żegluga  łączy  go  z  głównemi  portami 
Ameryki  Północnej  i  Południowej  i  z  koloniami 
francuskiemi;  oprócz  tego  zaŚ  jest  on  jednym  z  uj- 
ważniejszych  punktów  zbornych  dla  wychodźców. 
Głównemi  przedmiotami  handlu  wwozowego,  ki^rj 
w  r.  189)  wynosił  2  086  mil.  kg.,  są  tu:  bawehu 
wscbodnio-indyjska  i  amerykańska,  wełna  t  skórj 
(przeważnie  z  Argentyny),  dnewo  farbierskio 
(z  Indyj  Zachodnich),  drzewo  cedrowe,  msboDio- 
we  i  hebanowe,  zarówno  jak  buduleo,  kava 
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s  Bmylii.  Haiti  i  i.  d ,  kakao,  piepn,  indygo, 
knemk,  łdj,  węgiel  kamienny,  pesenioa,  olej 
sbabiy,  ryt,  miedi  i  wino.  Głównemi  lań  pned- 
■iotemi  handlu  wywozowego  (A07  milionów  kg.): 
kirtofle,  mado,  olejki,  maknohy,  tkaniny  jedwab- 
ne, bawełniane  i  wełniane,  meble»  arlykidy  mo- 
dy ł  daiełs  sztnki.  H.  nadto  jesscse  poaiada 
wiele  fabryk  i  róinych  sakładów  przemysłowych 
(raflnerya  eakru,  browary,  bata  szklana,  farbier- 
Bie.  cegielnie,  przędzalnie,  tkalnie,  młyny,  tar- 
leld,  &biyki  machin  parowych,  lejnie  miedziane 
i  lelane  i  trsy  warestaty  okrętowe).  H.  po- 
witał la  osasów  Franciszka  I,  roku  1617,  na 
■iejeen  niewielkie)  kolonii  rzymskiej,  Conetantia 
Cwtrai  priy  kaplicy  Notre-Dame  de  Gr&oe  i  pier- 
wetiia  naiywał  się  Yille-Franęoise.  W  r. 
1562  protestanci  poddali  miasto  Anglikom;  ale 
w  r.  1564  Praneya  je  odsyakałn.  Port  stał  się 
pnyslspnym  dla  wielkich  statków  diięki  Riche- 
lieB'ma  i  Yanbanowi.  Jnt  w  roku  1672  H.  był 
wałnym  pnnktem  handlowym  i  wysyłał  statki 
de  NewArandlandn  i  Sipieberga  na  połów  sstok- 
fisia  i  wielorybów.  H.  jeit  miejscem  urodzenia 
paleografa  Leona  Gantiera.  dramaturga  Ance- 
lota  i  powieściopisarki  Magdaleny  Scndery. — Por. 
Baraly  .Histoire  de  la  Yille  dn  H.'  (1888); 
Braqaefaais  .HaTre  •  Guide.  Deacription  de  la 
Tille  et  des  enyirons'  (1888):  C.  de  Cordemoy 
,Łe  H.  et  les  Ports  de  la  Seine'  (1888).  ^ 

Sawranak  (Harrinek)  Fryderyk,  oseski 
■aten  kn^obrasów  (*  5  stycznia  1821  w  Pra- 
die  —  t  1  marca  1899  tamie).  Ojciec,  r&dioa 
atdowy.  był  mu  pierwszym  naocsyoielem  ry- 
mków;  potem  H.  uczył  się  w  szkole  malarstwa 
krajobrazowego  A.  Uanesa,  otworsonej  ponownie 
w  r.  1836  prsy  praskiej  akademii,  ale  ostatecz- 
lie  kierunek  jego  twórozoitei  nadał  dopiero  M. 
Hsoflhofer,  który  w  nim  tak  samo,  jak  w  jego 
ipółncsniacfa:  E.  Heroldzie,  Kautskim,  Liehmie 
i  innych,  aassosepił  oaeśó  prsyrody  i  samiłowa- 
iie  w  podróły,  głównie  po  Alpaoh  I  nad  jezio- 
rem Chiemskiem:  Hawranek  poddał  się  najbez- 
względniej  t.  zw.  realizmowi  przedmioto- 
wemu, głoszonemu  przez  mistrza,  i  nie  poriu- 
eił  go  do  ftmierei.  To  tei  obrazy  jego  to  wier^ 
ae  podobitny  danyoh  okolic,  ale  brak  im  po- 
wiersa,  światła  i  nastroju,  A  obrazów  tych  jest 
bardzo  wiele,  bo  od  r.  184B,  w  którym  wystą- 
pił na  widownię  publiozoą  z  Krajobrazem  nad- 
nbaldm.  niemal  bez  przerwy  brał  udział  w  wy- 
stawach doroesnych  w  Rudoiflnnm,  cserpiąc  te- 
naly  do  swych  prac  z  podrófty  po  Czechach, 
Bawaryi,  Styryi,  Morawiii,  Tyrolu.  Polsce  i  Fran- 
eyi.  Trwale  zapisał  swe  imię  na  kartacU  wspa- 
iUałego  daieła  p.  n.  » Czechy* ,  wydawanego 
fnn  J.  OłtQ  w  Fradie,  -  i  monografii  aroyks. 
atttr.  Ludwika  Salwatora  ,Die  Balearen",  któ- 
le  zaopatrzył  licznemi  rysunkami.  Od  malowi* 
M  lepsse  są  jego  roboty  piórkowe,  a  niektóre 
>7óny  jego  naleśą  do  najlepszych  prac  czeskich 


na  tern  polu.— Por.  Otto  .SlOTnik  nan£ny*  i  cip. 
.ZlatA  Praha'  (r.  XVI,  str.  216).      DrFr.  Kr. 

Eawrań,  siosyt  tatriadski,  w  latrach  wa- 
piennych bielskich,  na  Podhalu  spiskiem,  od  Mu- 
rania na  płd.  -  wschód,  wzaosi  się  od  płn.  nad 
kotliną  Żdiarską,  oddzielającą  Tatry  Spipkie  od 
Magóry  Spiskiej,  a  od  płd.  nad  doliną  Koper- 
szad  Tylnych.  Szczyt  Hawrania  dzieli  się  na 
Wyżni  Hawrań  (2151  m.)  i  Niint  Hawrań  (1820 
m.).  Hawrań  Wyśni  i  Niini  moina  dobrze  od- 
rótnió  z  zakrętu  drogi,  wiodącej  z  PodspadÓw 
na  przełęcz  Żdftarską.  Na  mapie  o.  k.  zakładu 
wojsk,  geogr.  oba  szózjrty  pod  jedną  nazwą  po- 
dane. Szczyt  w  ramienin  płn.  -  ZRchoduiem  od 
strony  Żdśaru,  zwie  się  Na-Komin  (1999  m.), 
a  400  m.  od  H-a  na  zachód,  jest  szczyt  NoiKa 
(1928  m.).  Między  Hawraniem  a  Muraniem  wy- 
pływa potok  Nowy,  a  po  stronie  wschodniej  po- 
tok Hawrań,  wpadąjąoy  do  Jaworzynki  w  Pod- 
spadaoh.  W  ramieniu  Hawrania  północnem  ma- 
my szczyt,  na  płn.  rozwidlony,  660  m.  od  Ha- 
wrania oddalony,  1  802  m.  Skała  w  temte  ra* 
mieniu,  1  200  m.  na  północny  zachód,  tuś  nad 
potokiem  Nowym,  na  brzegu  wsch.  1 226  m. 
Wierch  w  środku  między  potokami  Hawraniem 
a  Nowym,  1  200  m.  na  płn.  od  skały  1  802,  li- 
czy 1  185  m.  uad  p.  m.  Od  Hawrania  na  płd. 
wschód,  w  odległości  760  m.,  szczyt  Stara  czyli' 
Na  Widłach  (na  Widln);  gdyft  w  rzeczywistości 
tworzy  Stara  z  Wyśnim  Hawraniem  widły,  zkąd 
mieszkańcy  Źdżaru  zwą  tę  grupę  Na  Wldlu 
(2158  m.).  Od  niej  dalej  na  płd.-w8chód  wsno- 
si  się  szczyt,  Szalony  Wierch  zwany  (2  06 1  m.), 
który  od  Starej  oddzielony  jest  praełęcsą,  zwa- 
ną Szeroką  Żdtarską  (Breites  Feld).  Na  stronie 
południowej  pod  Muraniem  (t.  zw.  Rzędy),  Ha- 
wraniem i  Starą  występują  zlepieńce  kwarcowe, 
tworząc  mur  kilkanaście  metrów  wysoki.  Wznie- 
sienie Hawrania  1  965  m.  (Fuchę);  2 134  m.  (Kol- 
benheyer).  —  .Słów.  (łeogr." 

Hawratyński,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu niewiadomej  barwy,  trsy  pagórki  rzędem, 
z  drsewem  iglastem  kakdy.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  trzy  drzewa  iglaste:  środko- 
we prostopadłe,  dwa  boczne  na  krzyi  ukośnie 
złotone.  Pieczętowała  się  nim  rodzina  Hawra- 
tyńskioh  V.  Awratyńskioh  na  Podolu, — Źródło: 
Dokument  z  roku  1634  z  pieczęcią  i  podpisem 
Jana  Hawratyńskiego,  w  zbiorach  Ord.  Hr.  Kra- 
sińskich. 

Hawr^OWloa  Piotr  (•  1791— t  1854),  je- 
zuita, uczył  wymowy  i  filozofii,  napisał  rozpra- 
wę ,0  potrzebie  greckiego  języka  (1818)  w  je-, 
zuickim  „Miesięczniku  połockim",  przełożył  rzecz 
Jana  Złotoustego  ,0  kapłaństwie"  (w  .Przyja- 
cielu chrześciańskiej  prawdy'  1887—8),  zosta- 
wił w  rękopiśmie  tłÓmaczenie  pierwszych  trzech 
ksiąg  „Historyi  greckiej '  Tucydydesa  ( ręko- 
pis w  bibliotece  zakładu  Ossolińskicti  we  Lwo- 
wie), c**""- 

Digitized  by  Google 


—  Haxthausea  Aagiist. 


fi] O  Hawthorne  Nataniel 

Hawthomi  Nataniel,  pisań  amerykaiUki  (* 
1804  w  Salem,  w  stanie  Massaobasetts— 1 1664 

w  Plymouth),  kształcił  się  w  Bowdoin  Col- 
lege jednocześnie  z  ŁpDgfellowem;  około  r.  1825 
zaozq^  pisać,  ale  bez  powodzenia;  dopiero  ogło- 
Bzone  w  1837-42  powiastki  jego  (.Twioe  told 
tales"  w  2-ch  tom.),  drukowane  poprzednio  w  „Tbe 
New  England  Magaziae*  i  „Salem  Gazette",  zje- 
dnały sobie  pochwałę  Longfellowa  i  londyńskiego 
.Athenaeum".  Od  r.  1839—1841  był  urzędnikiem 
celnym  w  Bostonie.  Po  wjdaniu  .Orandfatliera 
chair'  dla  dzieci  przystał  do  falanstei-u  Fu- 
ryerystłSw  .Brook  farm-community*  w  Eoxbury 
i  iy\  ich  sposobem,  a  na  tern,  czego  tam  do- 
świadczył, OBUuł  swoją  powieść  ^Blithedale* 
(1862  r.,  2  t.).  W  r.  1842  wyBt4pił  z  falan- 
Btem,  otenił  się  i  zamieszkał  w  The  Old  Man- 
se  w  Concord,  w  stanie  Massach usetts,  gdzie  r. 
1845  wydał  tom  2-gi  ,Twice  told  talee",  a  1846 
.Mosses  from  an  old  Manse",  Od  r.  1846  — 
1R49  był  inspektorem  komory  celnej  w  Salem 
(Massachusetts).  R.  1850  ogłosił  najsnakomitsze 
swoje  dzieło  ,The  scarlet  letter',  subtelne  stu- 
dyum  psychologiczne,  obraz  walki  między  po- 
czuciem winy  i  chęcią  jej  zatajenia,  a  zarazem 
w  najlepszym  smaku  romans  historyczny.  W  1851 
wyszff:  «The  honse  of  the  Seveu  gables'  (po- 
święcony, również  jak  .The  searlet  letter",  roz- 
wiązaniu tragicznego  problematu)  i  .The  wonder- 
book".  W  1852  ukazały  się:  »The  snów  ima- 
ge and  other  twice  told  tales"  i  iyciorys  Fran- 
klina Fierce'a,  dwozesnego  kandydata  na  prezy- 
denta; 1853  .Tanglewood  tales".  Od  1853  do 
1857  był  konsulem  amerykańskim  w  LiTorpoolu. 
Potem  zwiedził  Francyę  i  Włochy  i  w  r.  1859 
zawitał  do  Londynu,  gdzie  dokończył  rozpoczę- 
tego we  Włoszech  romansu  ,The  marble  Faun*, 
który  w  wydaniu  angielskiem  nosi  tytuł  .Trans- 
formation*,  a  w  przekładzie  niemieckim  .Mlriam, 
oder  Graf  und  Kłinstlerin'  (Lipsk  1862).  R.  1860 
wrócił  do  Coocord  i  uzup^nił  zebrane  póiniej 
(1861)  artykuły  o  \nglii  p.  t.  ..Onr  old  home"; 
następnie  wydał:  ,Tbe  Dolliver  romance".  „Septi- 
mius  Felton'  (1871)  i  „Dr.  Grimshawo'8  secret" 
(ogłoszony  dopiero  1882).  Najlepsze  wydanie 
dzieł  H-a  ukazało  się  w  Bostonie  r.  1883  w  12-a 
tomach,  z  indeksem  i  szkicem  biograficznym  La- 
thropa.  Najobszerniejszą  biografię  napisał  syn 
jego,  Julian,  p.  t.  ,N.  H.  and  his  wife*  (Boston 
1884). 

Hazo  Franciszek  Mikołaj  Benedykt, 
baron,  francuski  oficer  inżynieryi  (*  24  czerwca 
1774 — ł  25  czerwcu  1838  roko).  Słaib«  woj- 
skową rozpoczął  w  r.  1793,  w  r.  1796  'słuchał 
kursów  w  szkole  politechnicznej  w  Paryżu;  umoc- 
nił następnie  Bitche  w  Lotaryngii  i  Geuewę, 
a  w  r.  1800  sdobył  fort  Bard  w  dolinie  Dory 
Baltei,  którą  posuwał  się  Bonaparte  po  przeby- 
ciu góry  Św.  Bernarda.  Fort  ten  o  mało  co  nie  za- 
trzymał Bonapartego,  przez  co  plau  kampanii 
byłby  zniweczony  (artylerzyści  francuscy  prze- 


ciągnęli swe  armaty  prsad  fortem  noo4*  s**^* 
ssy  drogę  rtomą  i  nawozem  i  owfnąwasy  dsiah 

kłakami.  Plany,  według  których  zamierzał  nfo* 
łyfikować  Peschierę.  zwróciły  na  niego  awngjf 
Napoleona,  który  początkowo  nie  cł>ciał  icli  za-;: 
twierdzić,  co  jednak  ncaynił  po  odoaytania  iek 
obrony,  napisanej  prses  autora.  W  1807  H.  braf^ 
udział  w  ufortyfikowaniu  Dardanelldw;    w  roka 
1809  kierował  oblężeniem  Saragossy.    tak  sa- 
Bzczytnem,  zarówno  dla  oblegających  jak  i  oblę* 
ftonych,  a  następnie  oblężeniem  Leridy»  Meqiii- 
nensy  i  Tortosy.   W  r.  1813,  mianowany  gene- 
rał -  majorem,  towarzyszył  Napoleonowi  w  cba- 
rakterze  adjutanta;  za  Mohilew  awansował  na 
generał-poruoznika  i  otrzymał  tytuł  barona.  W  r. 
1818  umocnił  Hamburg,  pocsem  pod  Kaimem 
wzięty  był   do  niewoli  wrai  s  korpusem  ge- 
nerała YendOme;  powrócił  do  Francyi  w  r.  1814, 
dopiiero  po  upadku  Napoleona.  W  epoce  drugiej 
Restauracyi  był  generalnym  Inspektorem  inży- 
nieryi.  W  1882  kierował  oblężeniem  Antwerpii, 
która  poddała  się  po  24-oh  dniach  bombardowa- 
nia.   W  nagrodę  za  to  otrzymał  wielki  krzyi 
legii  honorowej.  H.  jest  wynalazcą  bateryj,  sna- 
nych  pod  jego  nazwiskiem:  działa  w  nich  usta- 
wione są  w  kazamatach  sklepionych,  których 
ściana  prsednia  zasłoniona  jest  aż  do  atraelmc 
nasypem  ziemnym.  ^-  *^ 

Haitbausen  August,  baron  von  (*  w  1792 
w  Bbkendorf  w  Westfalii— t  w  1866  w  Hanno- 
werze).    Stndya  prawne  odbywał  w  Getyndse. 
gdzie  wszedł  w  stosunki  przyjazne  s .  braćmi 
Orimm.    W  r.  1820  wydał  pierwsze  swe  dzieło 
p.  u.  „Ueber  die  Agrarrerfassung  in  den  Fui^ 
stenthumern  Paderborn  und  Corvey",    Pracą  tą 
zwrócił  na  siebie  uwagę  ówczesnego  naat^pcy 
tronu,  późniejszego  króla  Fryderyka  Wilhelma 
IV,  co  miało  ten  skutdk,  że  powołany  sostti  do 
Berlina  i  tu  powierzono  mu  specyalne  zbadanie 
stosunków  agrarnych  w  różnych  prowincyach 
pruskich,  oraz  zdanie  z  niob  sprawy  przed  mi- 
nisteryum  stanu.  W  r.  1881  mianowano  go  rze- 
czywistym radzcą  tajnym.  Z  wyników  prac  H-a 
w  zakresie  badania  stosunków  rolnych  niewszyzt- 
ko  doszło  do  wiadomości  powszechnej.  H.  ogłosił 
w  1842  rozprawę  (w  ,Allgemeine  Preuss.  Staats- 
Ztng")  o  ukazie  rossyjskim  z  d.  2  marca  1842 
w  przedmiocie  oczynszowania  włościan.  Dzięki 
tej  rozprawie  zyskał  przychylność  cesarza  Miko- 
łaja I,  który  powierzył  mu  zbadanie  stosunków 
włośoiadskioh  w  Rossyi.    Sprawą  tą  zajął  się  H. 
w  latach  1843 — 44  i  jako  jej  wynik  ogłosił  po 
niemiecku  (w  1847  —  52)  i  po  francusku  (184S 
•—53]  dzieło  obejmujące  Badania  nad  stosunkami 
wewnętrznemi  życia  narodowego,  a  w  szczególno- 
ści nad  urządzeniami  włościański emi  w  Rossyi. 
H.  zastanawia  się  tu  nad  znaczeniem  gminowładf- 
twa  rossyjskiego  i  dowodzi^  że  dawne  gmioo- 
władztwo  już  się  zatarło,  a  uowe  formy  ukaia- 
ły  się  w  wieku  XVIII.  H.  należał  potem  do  zje- 
dnoczonego sejmu  pruskiego,  a  przez  czas  krótki 
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i  do  pierwasej  isby  priuldej.  Ogłosił  Jesaoae: 
,Die  landliche  Yerfassung  in  eins.  Proviazea 
der  preoBS.  Monarchie*  (Królewiec  1839);  ,Die 
l&odliche  Yerfaaenag  in  der  FroTiaz  Pommem" 
fSicsecin  1801.  W  pracy  tej  zajmige  się  nstro- 
jem  rolnym  liem  dawniej  słowiańskich);  «Die 
Kriegamacht  Rnsslands  in  ihrer  Iiist.,  statist., 
ethnogr.  und  polit.  Beziebnng**  (Berlin  1852).  To 
samo  dsieło  wydał  potem  (w  r.  1853)  po  fran- 
eoBkn.  Nakonieo  wydał:  „Transkaukasia"  (Lipsk 
1B60)  i  ,Die  landliche  Yerfassung  Buaslands,  ihre 
Eotwickelang  und  Feststellung  in  der  Oesets- 
gebung  Ton  1861"  (Lipsk  1866).  H.  był  tet  wy- 
dawcą dzieła  sbiorowego  p.  n.  »Das  Konstitutio- 
oelle  Prinsip,  seine  gesctaiohtiiohe  Entwiokelung 
imd  Wechselwirknngen*  (1864).  st.  a.  Ł 

Hay  1)  Edmnnfl,  z  rodziay  hrabiów  of 
Krrol  (t  1591  roku).  Wstąpił  do  jezuitów  i  od- 
bywszy aowicyat  został  rektorem  Colldge  Cler- 
mont  w  Paryżu.  Wysłany  około  1567  r.  przez 
Piusa  V  I  missyą  do  Haryi  Stuart,  ohoó  na  żą- 
danie królowej  zwrócony  z  drogi,  potajemnie 
wylądował  w  Bzkocyi  i,  krótko  tam  przebywąjąc, 
nawrócił  kilkanaście  osób,  w  ich  Hcsbie  Pran- 
eisska  H-a.  Powróciwszy  do  Francyi,  powierzone 
miał  sobie  najwyższe  uri^dy  zakonne;  umarł 
w  Rzymie  jako  assystent  generała  jezuitów, 
AqaaTiTy. —  2)  Fr an cisz ek,  earl  of  Errol 
(t  1631  roku).  Nawrócony  na  łono  Kościoła  ka- 
tolickiego przez  Edmunda  H.,  stał  si«  gorliwym 
pomocnikiem  lorda  Gordona  of  Huntly  w  spra- 
wie przywrócenia  katolicyzmu  w  Szkocyi.  Po- 
cząwszy od  roku  15B8  często  bywał  oskarżany 

0  polityczne  zbrodnie;  zaocznie  sądzony,  kilka- 
krotnie siedział  w  więzieniu,  a  wydobywszy  się 
aa  woIdośó,  a  bronią  w  rgkn  dochodził  praw 
swoich.  W  roku  1598  Izba  lordów  zapro- 
ponowała Jakóbowi  VI,  aby  przebaczył  H-owi 

1  innym  lordom  pod  warunUem  wyrzeczenia  się 
ipapielaictwa";  w  następnym  roku  H.  podpisał 
protestanckie  wyznanie  wiary.  Oskarżony  przez 
duchowieństwo  protestanckie  o  potajemne  wy- 
znawanie katolicyzmu,  więziony  był  do  r.  1617; 
awolniony,  zamieszkał  w  Bownes.  —  3)  Jerzy, 
biskup  a  Daułis,  *»  pariibua,  wikaryusz  apostol- 
ski w  Łowland  (*  1720—1811  roku).  Pochodził 
z  rodziny  earlów  of  Errol;  służył  w  armii 
księcia  Karola  Edwarda.  Przyjąwszy  katolicyzm 
w  roku  1748,  odbył  teologiczne  studya  w  Soots 
College  w  Rzymie  i  wyświęoony  na  kapłana, 
pełnS  obowiązki  pasterskie  w  Banfbhire.  W  r. 
1769  mianowany  biskupem  -  sufragaoem  biskupa 
Granta  w  Scalan,  po  śmierci  jego  objął  obowiąz- 
ki wikarysza  apostolskiego.  Uozonością  i  świą- 
tobliwością życia  zdobył  sobie  ogólne  poważanie. 
TJmaił  w  Aquhorties,  Aberdeenshire.  Pozostawił 
wiele  cennych  prac  teologicznych,  które  wydane 
zostały  w  1871  w  Edymburgu  w  5  tomach  pod 
tytułem:  ,Works  of  B.  G.  Hay".—  Por.  .Diotio- 
nary  of  National  Biography"  (vol.  XXV),  pł 


Hay  Jakób,  dyplomata  angielski  (f  1686). 
Był  dworzaninem  Jakóba  I-go,  który  miał  go 
w  wielkiem  poważaniu  i  nietylko  osypywał 
lioznemi  dobrodziejstwami,  lecz  .ożenił  go  jesz- 
cze z  dziedziczką  wielkiej  fortuny,  Honorą  Den- 
ny. Otrzymał  H.  tyiiA  barona  21  czerwca  1606 
1  wstąpił  do  Izby  parów,  roku  zaś  1618  miano- 
wany został  ochmistrzem  szatni  królewskiej. 
Brał  żywy  udział  w  sprawach  swej  epoki,  jak 

0  tem  świadczy  wielka  liczba  własnoręcznych 
depesz  jego,  przechowywanych  dotąd  w  Record 
Office.  W  r.  1616  posłany  został  jako  amba- 
sador do  Francyi,  by  prosió  o  rękę  księżniczki 
Krystyny  dla  królewicza  Karola,  lecz  z  powodu 
warunków  niemożliwych  do  przyjęcia  missya  ta 
spełzła  na  nicaem.  Owdowiawszy,  H.  ożenił  eię 
powtórnie  6  listopada  1617  z  piękną  Łucyą 
Percy,  córką  hrabiego  Nortbumberland.  W  r. 
1618  d.  5  lipca  mianowany  był  wice-hrabią  Don- 
caster  i  wysłany  w  poselstwie  do  Niemiec,  w  lu- 
tym 1619.  Przyjęty  łinkawie  przez  elektora 
Fryderyka  w  Heidelbergu,  widział  w  Salzburgu 
Ferdynanda,  wkrótce  potem  obranego  na  cesarza, 

1  występował  ze  skrytą  oppozyoyą  względem 
Hiszpanii  i  Austryi,  oo  wręcz  było  przeciwne 
otnymanym  instrukoyom.  W  r.  1621  1  1622 
posłował  do  Ludwika  Xin-go,  by  od  niego 
uzyskać  pokój  z  Hugonotami.  Po  powrocie  zo- 
stał mianowany  hrabią  Carlisle  (d.  30  września 
1622).  Był  znowu  w  Paryżu  r.  1623,  aby  przy- 
gotować podróż  Karola  do  Madrytu,  w  roku  zaś 
1624  jako  ambasador  z  missyą  ułożenia  mał- 
żeństwa Karola  z  Henryetą  Maryą;  nareszcie  r. 
1628  widzimy  go  w  Lotaryngii  i  Piemoncie, 
gdzie  szuka  sprzymierzeńców  przeciw  kardyna- 
łowi Richelieu.  Daremnie  nalegał  na  króla,  by 
podpistd:  pokój  a  Hiszpanią  1  dalej  prowadzić 
mógł  wojnę  z  Francyą.  Ponieważ  widoki  jego 
nie  miały  bynajmniej  uznania  u  dworu,  zamknął 
się  odtąd  w  życiu  prywatnem.  H.  zostawił  pa- 
mięć jednego  z  najwykwiutniej szych  wielkich 
panów  swej  epoki:  otaczał  się  zbytkiem,  niesły- 
chanym. Wydał  z  górą  10  milionów  otrzy- 
manych od  dworu,  a  pozostawił  dwa  miliony 
długu. 

Hay  William,  pisarz  angielski  (*  w  Glyn- 
debonme  21  sierp.  1696  r. — f  tamże  22  czerw- 
ca 1755).  Ukończywszy  nauki  w  Oksfordzie 
zapisał  się  w  r.  1715  do  Middle  Tempie  i  zo- 
stał adwokatem  w  r.  1723.  W  r.  1734  wybra- 
ny do  Izby  gmin  przez  Seaford,  reprezen- 
tował je  do  samej  śmierci.  Popierał  polity- 
kę Roberta  Walpole'a  i  brał  dość  żywy  u- 
dział  w  rozprawach.  Prawo,  które  przedstawił 
w  r.  1747  w  przedmiocie  dobroczynności  publicz- 
nej, przyjęte  zostało  przez  Izbę  gmin,  odrzu- 
cone jednak  prsez  Izbę  lordów.  Pozostawił: 
„Ao  Essay  on  civil  GoYemment"  (Londyn  1728, 
in  8- o);  ,Mount  Cabum"  (Londyn  1780,  folio), 
poemat;  .Remarks  on  the  laws  relating  the 
Poor'  (1751,  in  8-o);  .Religio  philosophi'  (1753, 
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in  8-0,  w  kilka  wydaniach,  mianowioie  r.  1831 
in  8-0);  „Deformity*  (1764,  in  8-0.  pai^  wydań}; 
,The  immortality  of  tbe  Soul"  (1764,  in  4-o) 
i  tłómaczenie  Epigramatów  Martialisa  (1735,  in 
12-0). 

Haydm  Ferdyaand,  geolog  amerykański 
(•  1829  w  Westfleld  — t  1887).  W  roku  18*5 
był  profeBorem  geologii  i  mieneralogii  w  uni- 
werstecie  pensylwańskim .  a  w  roku  1867  sost^ 
dyrektorem  instytutu  rządowego  do  badań  geo- 
logiosnych  Stanów  Zjednoosonyoh  Ameryki  Pół- 
nocnej. Od  roku  1867  do  1879  wydawał  ,Re- 
ports  of  tbe  United  States  Geologioal  Survey  of 


the  Territonee*  (Waszyngton)  i  ,Annual  Rep. 
of  the  U.  8.  Oeol.  and  Oeogr.  Snrrey*,  w  któ- 
rych znajduje  b\ą  wiele  prac  jego  własnych 
o  badaniach  dokonanych  w  Colorado,  Nowym 
Meksyku,  Wyomingn,  Montanie,  Idaho,  Utah  i  in- 
nych Btanaoh  i  terrytoryach  pMnoono-unerykań- 
skich.  Oddaielnie  wydał:  ,The  Yellowstoae 
Park*  (Waszyngton  1872);  .Catalogne  of  tiie 
publioations  of  the  U.  S.  Geol.  and  Geogr.  Sor- 
Yey";  .Sketoh  of  the  U.  S.  Geol.  and  QeogT. 
Survey*  (Wasayngton  1879)  i  wespół  z  Selry* 
nem  dzieło  .Nortii  America*  (Londyn  1888).  * 
Baydenit,  ob.  Hajdenit 
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EaTdn  Józef  (*  l  kwietnia  1732  w  Rohraa 
flad  Leitą,  w  NilaieJ  Ansteyi,  nad  granicą  wę- 
gierską—f 31  mąja  1809  r.  w  Wiednia),  ge- 
nialny koraposytor  muzyaany,  „ojoieo  muzyki 
kwartetowej  i  symfonioinej".  Stary  H.  był  ko* 
todsiejem,  jego  zaś  ioaa,  saoim  wyszła  za  mąt, 
kucharką  w  doma  br.  Harracha,  właściciela  Roh- 
nu.  Oboje  bardso  Inbili  muzykę  1  w  obwilacli 
wolnyoh  od  praoy  uprawiali  ją  stale:  ona,  śpie* 
wająo  melodye  lądowe,  on,  towarzysząc  jej  na 
•rfie  a  pamięci,  nut  bowiem  nie  znał.  Te  kon- 
certy domowe  były  pierwszą  szkołą  dlu  młode- 
go H-a,  która  wzbudziła  w  nim  zamiłowanie  do 
muzyki,  a  przytem  kształciła  słuoli  i  wyrabiała 
poczucie  nnasykalne.  W  piątym  rokn  fiyola  miał 
i^ch  tak  ja2  dobrze  wyrobiony,  fte  kaidą  pieśń, 
Jaką  mu  zaśpiewano,  mógł  powtórzyć  z  pamięci, 
bez  błędu.  Tego  rodzaju  objawy  muzykalności 
fi-a  daty  wiele  do  myślenia  J.  M.  Frankhowi, 
kuzynowi  rodziców  malca,  nauczycielowi  azkoly 
i  kierownikowi  chóru  w  pohlizkim  Haimburgu. 
Wyiazego  wykształcenia  teoretycznego  on  nie  po- 
wdał,  znał  się  wszakće  na  muzyce.  Oceniwszy 
aadswyczajne  zdolności  młodego  H-a,  oświad- 
czył rodzicom,  Ae  chętnie  weimie  go  s  aobą 
i  zaopiekuje  się  nim  sscierse.  Frankh  dotrzy- 
nał  obietnicy.  Umieściwszy  H-a  w  swe]  szkole, 
go  śpiewu,  oraz  gry  na  skrzypcach,  kla- 
wikordzie  i  kilku  innych  instrumentach,  nie  aa- 
^minąjąo  praytem  o  wykształceniu  umysłowem 
ebłopca.  W  dwa  ]at&  póiniej  przejeidśał  przez 
Haimbnrg  Jerzy  t.  Reuter,  kompozytor  dworu 
eeaarskiego  i  kapelmistrz  przy  kościele  św.  Ste- 
Csna  w  Wiedniu.  Celem  jego  podróiy  było  re- 
krutowanie młodych  chłopców,  posiadających 
^omy  piękne,  do  chóru  kapeli  kościelnej.  Do- 
wiedziawszy się  od  miejscowego  proboszcza,  te 
w  gronie  chórzystów  kościoła  haimburskiego  H. 
•dznMsa  się  muzykalnością  wybitną  1  dźwięcz- 
nym Ą^kantem,  za  zgodą  rodziców  zabrał  mal- 
m  *  sobą  do  Wiednia  i  umieścił  w  sakole  ohó- 
nriaej,  latniejącej  przy  kośeiele  św.  Stefana. 


Ale  w  tej  szkole  H.  nie  znalazł  tego,  uiaugo 
pragnął  najgoręcej  i  co  mu  obiecywano:  nauki 
wyższych  zasad  muzycznych.  Zarówno  Reuter 
jak  Oegenbauer,  kantora  larazem  pierwszy  skrzy- 
pek kapeli  kośdelnoj.  i  Finaterbuaoh,  teaorzy^ta, 
dbali  jedynie  o  wyuczenie  dokładne  śpiewów 
chóralnych,  mszy,  nieszpór,  hymnów,  motetów 
i  t.  p.;  o  wykładzie  systematycznym  teoryi  mu- 
zycznej ftaden  z  nich  nie  myślał,  a  pnynajmniej 
niezbyt  troszczył  aię  o  to.  W  ciągu  tet  blizko 
dziesięcioletniego  pobytu  swego  w  zakładzie  U. 
niewiele  zdobył  wiadomości  teoretycznych.  Ale 
za  to  praestudyował  mnóstwo  utworów  tak  do- 
brych kontrapunkcistów  włoskich  i  niemieckich, 
jak:  Caldary,  Zianłego,  Tumy,  Pnxa  i  wielu  in., 
w  których  wykonaniu  czynny  brał  udział.  A  przy- 
tem, uczę<izczając  wraz  z  całym  chórem  na 
przedstawienia  teatralne  i  dworskie,  poznał  pra- 
wie wszystkich  głośnych  wówczas  śpiewaków 
i  wirtuozów.  Że  zaś  umiał  słuchaó  i  z  tego  co 
usłyszał  korzystać,  zdołał  sobie  przyswoić  nieco 
wiadomości  z  dziedziny  wyiszej  teoryi  muzycz- 
nej. W  1 749  r.  stracił  głos  i,  jako  jut  nie- 
przydatny do  chóru,  został  przez  Reutera  wypę- 
dzony I  zakładu.  Przez  parę  dni  i  nocy  listo- 
padowych błąkał  się  H.  po  ulicach  Wiednia, 
zziębły  i  głodny,  at  wreszcie  spotkał  go  Span- 
gler,  chórzysta  przy  kościele  św.  Michała  i  skro- 
mny nauczyciel  muzyki.  Choć  sam  biedny, 
Spengler  zabaił  H-a  do  swego  ubogiego  miess 
kania  na  poddaszu,  dzielił  się  z  nim  ochotnie 
suchym  kawałkiem  chleba,  a  następnie  wyszukał 
mu  parę  lekcyj.  Połoicaie  materyalae  H-a  po- 
prawiło się  nieco,  ' gdy  poznał  się  z  Metastasiem, 
głośnym  i  wpływowym  wówczas  poetą.  Za  je- 
go protekoyą  H.  otrzymał  kilka  dobrze  płatnych 
lekcyj  na  klawikordzie  w  domach  magnatów 
wiedeńskich;  prócz  tego  sam  Metastasio  udzielał 
mu  nauki  języków  obcych  i  uzupełniał  braki 
wykształcenia  humanitarnego.  Wkrótce  potem 
H.  poznał  się  a  Mikołajem  Porporą,  słynnym 
kompozytorem  włoskim  1  nauczycielem  śpiewu. 
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W  tym  ozasie  dawał  on  lekoye  śpiewu  jakiejś 
damie,  protegowanej  przez  posła  weneckiego, 
Gorrerę;  fte  aaś  aam,  s  powoda  wieku  podeszłe- 
go, esy  ieA  z  innyoh  wsględów,  nie  oboiał  to- 
warzyszyć na  klawikordzie  owej  damie,  do  czyn- 
ności tej  powołał  H-a.  Młody  muzyk  przyjął 
skwapliwie  tQ  propozycyę;  miał  bowiem  nadzie- 
ję, te  od  Porpoiy  zdobfidisie  wreszcie  ową  wie- 
dzę miuyozwi,  której  braki  odoauwał.  Porpora 
był  to  dziwak,  jakioli  mało.  Grymaśny,  kapry- 
śny, przykry  dla  otaozająoyoh  go,  z  początku 
ani  obolał  słyszeć  o  udzielaniu  lekcyj  H-owi. 
Obobodził  się  s  nim  brutalnie,  srsędził  bez  po- 
wodu, nawet  uftywał  go  do  posług  lokajskiob. 
Pokora  jednak  H-a,  jego  cierpliwość  niewyczer- 
pana, poświęcenie  dla  Porpory  i  nadzwyczajne 
zdolności  dt  muzyki,  zwyciężyły  nakonieo  nie- 
chęć starego  zrzędy.  Od  czasu  do  czasu  udzie- 
lał H-owl  oeunyoh  wskazówek,  s  któryoh  ten. 
tak  skorzystać  potrafił,  2e  po  powrocie  do  Wie- 
dnia z  wycieczki  letniej  do  Mannersdorf,  gdzie 
przepędził  parę  miesięcy  z  Porporą  w  domu 
owego  posła  weneckiej,  skomponował  kilka 
utworów  Ins^mentalnyoh,  które  na  młodego 
kompozytora  zwróciły  uwagę  ogółu.  Jedna 
z  tych  kompozycyj,  serenada  na  instrumenty  dę- 
te, wykonana  pod  oknami  pięknej  Franciszki 
Kurz,  iony  słynnego  komika,  ibliiyła  tego  ostat- 
niego do  H-a.  Kunowi  laimponował  talent  au- 
tora ślicznej  serenady;  zajął  się  więo  nim  szcze- 
rze i  wkrótce  namówił  go  do  napisania  opery, 
do  której  sam  utworzył  libretto.  H.  raźno  za- 
brał się  do  pracy,  a  w  parę  tygodni  póiniej 
afisze  jni  lapowiadały  pierwsze  przedstawienie 
opezy  komicznej  z  pantominą  p.  t.  .Der  neue 
Krumme  Teufel".  Mimo  powodzenie  nadzwy- 
czajne opera  rychło  zeszła  z  repertuaru  za  sta- 
raniem Affligia,  dyrektora  teatru  nadwornego, 
który,  będąo  troobę  kuternogą,  w  operze  H-a  do- 
patrsył  się  pewnej  allnzyi  do  siebie.  To  pierw- 
sze powodsenie  rzetelne,  a  przytem  otrzymanie 
24-oh  dukatów  jako  wynagrodzenie  za  operę, 
natchnęło  H-a  wiarą  w  siły  własne  i  do  didszej 
pracy  go  zachęciło.  Odtąd  szczęście  zaczęło  mu 
spriiyjaó.  Za  protekcyą  barona  Ftlrnberga,  dla 
którego  w  1762  r.  napisał  pierwszy  swój  kwar- 
ret  smyczkowy  (6  dur),  H.  otrzymał  nareszcie 
w  1760  r.  stałą  posadę  kapelmistrza  i  kompo- 
zytora u  tar.  Morzina.  wielkiego  miłośnika  mu- 
zyki, X  płaeą  200  fior.  rocznie,  oraz  mieszka- 
niem i  u^symaniem  oałkowitem.  Po  upływie 
roku  tar.  Morzin  rozwiązał  orkiestrę,  a  H.  otrzy- 
mał miejsce  jeszcze  korzystniejsze  u  księcia 
Mikołaja  Eaterhńzego,  magnata  węgierskiego,  któ- 
ry, będąo  bardso  muzykalnym  (grał  na  barytonie), 
sam  zajmował  się  gorliwie  muzyką  i  utrsymy- 
wał  liozną  orkiestrę  w  swej  rezydencyi,  w  Ei- 
smstadt,  słoioną  z  dobrych  artystów.  Prócz 
całkowitego  utrzymania,  otrzymał  H.  400  fior. 
pensyi  rocsnej.  Była  to  najssozęśliwraa  epoka 
w  jego  tyciu,  o  której  rad  często  wsponoinał  i 


w  latach  późniejszych.    Dnia  1  maja  1761  ol|| 
dyrekoyę  orkiestry  i  teatru  ks.  Ksterbas^go,  al 
tył  zaś  batutę  w  dniu  śmierci  księcóa,  3& 
śnia  1790  r.,  a  włęo  spędstt  na  lamka  ItBteĄą 
zyoh  z  górą  dwadzieścia  dziewięć  nąjpięknięfś 
szych  lat  swego  tywota.    Lubo  zmarły  lcaiąjfe| 
zabezpieczył  mu  w  testamencie  pensyę  do£yw»> 
tnią  w  ilości  tysiąca  florenów— co  na  owe  etai 
.sy,  było  summą  woale  pokainą, — wBiakfte  H.  aą 
łzami  rozstawał  się  z  teatrem  i  wyborną  orfcie>l 
strą  (syn  Mikołaja  Esterhazego,  ks.  Ajitoni,  ni»i 
będąc   wielbicielem  muzyki,    zwinął  orkiestrę 
a  teatr  samknął;,  dla  której  napisał  więksią 
csęść  swych  symfony,  oper,  uwertur,  kwartetów, 
triów,  diTOrtissmentów,  kompozycyj  na  baryton — 
specyalnie  dla  ks.  Esterhazego,  który  był  ama- 
torem-wlrtnozem  na  tym  instrumencie    (ob.  T. 
VU,  Btr.  30),  i  wiole  innych.    Choć  H.  mienU 
stale  w  Eisenstadt  i  tylko  na  parę  miesięcy  si- 
mowyoh  wyjetdiał  do  Wiednia,  imię  jegw  hyła 
jut  jednak  znane  w  całej  Europie,   a  zwłaszeia 
w  Anglii,  gdzie  jego  symfonie,  sonaty  fortepia- 
nowe i  kwartety  często  wykonywano  na  koncer- 
tach publicznych.   Kilkakrotnie  teł  pnedslębior- 
oy  koncertowi  wzywali  H>a  do  Londynn,  ale  fea 
nigdy  nie  chciał  rozstać  się  z  Esterh^ym.  Do- 
piero po  śmierci  księcia  zdecydował  udać  się  do 
Anglii,  dokąd  go  sawezw^  Salomon,  impreasario 
londyński,  i  ofiarował  bardao  kwaystue  wanmfa'. 
H.  mianowicie  miał  napisać  12  nowych  sjmfo- 
nij  i  dyrygować  wykonaniem  osobiście.    Za  ka- 
idą  symfonię  Salomon  miał  mu  płacić  po  800 
funt.  sterl.,   po  200  f.  za  prawa  antorskie, 
a  prócz  tego  zapewnił  mu  200  f.  doctaoda  a  kon- 
certu beneflsowego.   Dla  pewności  tych  wypłat 
złożył  Salomon  6000  flor.  w  jednym  z  banków 
wiedeńskich.    Pokusie  warunków  tak  korzyst- 
nych H.  oprzeć  się  nie  zdołał.    Mimo  więc 
wiek  podesaty  —  liczył  bowiem  wówczas  blisko 
60  lat  tycia  —  wyjechał  1790  r.  do  Anglii. 
W  Londynie  wiodło  mn  się  doskonale.  Zamó- 
wioną ilość  symfonij  napisał,  a  wynagrodsenie 
otrzymfd  według  umowy  a  Salomonem.  Próei 
tego  skomponowid  i  wystawił  operę  «Orfeo 
e  Euridioe',  aa  którą  dobrae  mu  zapłacono, 
oraz  wiele  utworów  instrumentalnych.  Powo- 
dzenie nie  opuszczało  go  ani  na  chwilę.  Uni- 
wersytet oksfordzki  przysnął  mu  atopień  dokto- 
ra muzyki,  arystokraoya  nbiegi^  się  o  aawa^ 
oie  a  nim  prsyjatni,  wsiyscy  otaczali  go  oaeią 
i  szacunkiem.    W  lipcu  1792  r.  H.  wrócił  do 
Wiednia  z  16  000  fior.  zaossczędzonemi  w  Lon- 
dynie, za  które  kupił  sobie  dom  s  ogrodem  ns 
przedmieściu  Oumpendorf.    W  1704  r.  udał  8iQ 
powtórnie  do  Londynu,  gdaie  zabawił  do  i6-go 
sierpnia  1796  r.    Osiadłszy  po  powrocie  w  Wie- 
dniu, H.  zabrał  się  raśno  do  pracy  nad  orato- 
ryum  „Stworzenie  świata",  do  tekstu  Lindleya 
(podług  poematu  Miltona),  praełotonego  na  nie- 
miecki i  przerobionego  przez  vott  Swietena,  W  r. 
1798  .Stworzenie  świata",  nąjwięksse  arcydsie 
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ło  H-a,  było  nkońcione.  Dopiero  jednak  w  rok 
później  loatalo  wykonane  pierwsiy  ras  w  pała- 
cu ks.  Siwareenberga,  na  korsyM  autora.  H-owi 
dostało  BiQ  4  088  flor.  czystego  doohodn,  próoz 
700  dukatów,  które  mn  wypłacili  wydawcy  ora- 
torynm.  Nadzwyczajne  powodzenie,  jakiego  do- 
inało  « Stworzenie "  w  całej  Europie,  saoh^eiło 
■tzrego  mistrza  do  pracy  nad  nowem  oratoryum. 
Wybór  jego  padł  na  ^Cztery  pory  roku*,  do 
riów  angielskiob  Thomsona,  przełożonych  na 
niemiecki  takłe  przez  von  Swietona.  W  1801 
roku  oratoryum  było  gotowe,  i  znowu  pierwszy 
raz  wykonano  w  pałacu  ks.  Siwareenberga;  za 
partyturę  otriymał  H,  od  firmy  Breitkopf  i  Kar- 
tel w  Lipska  1000  dnkatów.  Po  napisania  obu 
tych  aroydiiełp  godnie  wieńczących  diiałalnoóó 
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jego  arfystyeaną,  H.  mało  Juł  zajmowirf  siQ 

komponowaniem,  kaida  bowiem  już  praca  wy- 
czerpywała go  nadmiernie;  ostatniej  kompozyoyi, 
kwartetu  B-dur  (N.  83)  nie  mogąc  jui  dokoń- 
czyć, zamiast  finału  dał  pare  t^ctów  melodyi 
•w^j  pieśni  na  cztery  głosy  p.  t.  .Der  Greis", 
xe  słowami:  ,Hin  ist  alle  meine  Kruft,  alt  und 
achwaoh  bin  ioh."  Ten  frazes  kfuał  następnie 
odbić  Da  biletach  wizytowych.  Od  1803  r.  nie 
zapisał  jad  ani  jednego  taktu.  Płodność  kom- 
poiytorska  H-a  l^ła  nadzwyczajną.  Napisf^  wo- 
góle  157  symfonij,  kwartetów  smyczkowych  83, 
kwintetów  7,  triów  i  diYertissements  *160,  kwar- 
tetów i  tercetów  na  instmmenta  dęte  i  smycz- 
kowe 82,  koncertów  na  różne  instrumenty  20, 
koncertów  fortepianowych  14,  sonat  na  fortepian 
A6,  na  fortepian  I  skrzypce  8,  oper  18,  orato- 
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ryów  5,  mazy  15,  ofertoryów  i  hymnów  kościel- 
nych 83,  różnych  utworów  na  baryton  (instru- 
ment) 163,  pieśni  aikockieh  366,  pieśni  na  głos 
pojedyńozy  około  90-u,  prócz  tego  mnóstwo  se* 
renad,  menuetów  i  walców  (około  400),  nwer- 
tur,  utworów  chóralnych,  kanonów,  kantat  i  t.  p., 
oraz  słynną  pieśń  »Oott  erhalte  Kranz  den  Kai- 
ser,*  skomponowaną  w  1796  r.,  która  została 
podniesioną  do  godnośoi  hymnu  narodowego 
austryaokiego,  i  wykonaną  publioauie  w  teatrach 
wiedeńskich  pierwszy  raz  12  lutego  1797  roku 
w  dniu  urodzin  oeaarza  Franciszka,  Wogóle  na- 
pisał około  1 400  utworów  różnej  treści  i  formy. 
Sądzono  powszechnie,  że  H.  tworzył  łatwo 
i  szybko,  on  sam  jednak  zapewniał,  że  pisał 
wolno  i  że  go  to  kosztowało  wiele  pracy.  Hi- 
storycy muzyczni  zwią  H-a  ojoem  form  instru- 
ment^yoh,  głównie  symfonii  1  kwartetu.  Słu- 
sznie; on  -  to  bowiem  był  pierwszy,  który  do 
dwugłosowej  najczęściej  sonaty  wprowadził  wię- 
cej ^osów,  i  przez  to  wzbogacił  ją  pełnią  dźwię- 
ków harmoniczną.  Symfonia  do  jego  czasów, 
utrzymywana  prawie  wyłącznie  w  stylu  moni- 
Btyoznym,  posiadała  znaczenie  jedynie  wstępu  do 
opery  (uwertura);  H.  uczynił  z  niej  samodzielną 
formę  muzyczną,  składającą  się  z  czterech  czę- 
ści, złączonej  jedną  myślą  przewodnią,  wytwa- 
rzającą wielotematyMuy  poemat  muzyczny,  w  so- 
bie  zamknięty.  Jako  oriowiek  odznaczał  się 
wyjątkową  prawością  charakteru,  łagodnością 
i  uprzejmem  obejściem  jednał  sobie  wszystkich. 
Pogoda  zacnej  duszy  H-a  odbiła  tię  w  jego 
kompozyoyach,  z  których  ozęść  znaczniejsza  jest 
utrzymana  w  nastroju  lekkim,  wesołym  i  żarto- 
bliwym. Gdy  mu  zwracano  uwagę  na  ową  lek- 
kość nastroju,  odpowiadał,  że  nie  lubi  śmiać  się 
przez  łzy,  lecz  rozchmurzać  oblicza  słuchaczów 
i  wzbudzać  w  ich  duszy  uczucia  przyjemne. 
W  teoryi  muzycznej  nie  był  silny,  nie  odbył 
bowiem  studyów  gruntownych  i  systematyoznyoh. 
Szkoła  udzieliła  mu  tylko  pierwszych  wskazówek, 
a  Porpora  trochę  rad  dorywczych,  dotyczących 
teoryi  kompozyoyi ;  resztę  wiedzy  zaczerpnął 
z  różnych  podręczników  teoretycznych.  Wogóle 
H.  przy  komponowania  kierował  się  nie  tyle 
prawidłami  teoryi  muzycznej ,  ile  głosem  na- 
tchnienia władnego,  a  ten  go  nigdy  nie  zawo- 
dził. Rzecz  dziwna,  że  literatura  niemiecka  do- 
brej, źródłowej  biografii  H-a  dotychczas  nie  po- 
siada. Względnie  najlepsze  życiorysy  jego  na- 
pisali: K.  F.  Pohl  , Joseph  H."  (1876—1882. 
dokończony  przez  Mandyczewskiego)  i  Ł.  Schmidt 
„ J.  H."  (w  Itoimanna  » Bertthmte  Musiker  *, 
Berlin  1898).  ^'^^ 

Haydn  Michał,  brat  Józefa,  słynnego  mu- 
zyka (*  14  września  1737  w  Rohrau — 1 1*^  ^i^i'' 
pnia  1806  w  Salzburgu),  kompozytor  muzyczny. 
Od  1745 — 55  pozostawał  w  szkole  przy  koście- 
le Św.  Stefana  w  Wiedniu,  z  której  wszakże  nie 
wyniósł  nic,  prócz  anajomośoi  pierwuyoh  za- 
aad  teoryi  muzyki;  resztę  wykształcenia  mozyoz- 
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nego,  równie  jak  i  umysłowego,  subie  samemn 
zawdzięczał.  W  1767  t.  H.  otrzymał  posadę 
kapelmiBtrsa  w  Wielkim  Waradynie,  1762  dy- 
rektora orkiestry  biskupiej  w  Salzburgu,  następ- 
nie organisty  i  koncertmistrza  pny  kościele  6w, 
Piotra  w  temfte  mieAoie.  Jako  kompozytor  od- 
znaczał się  głównie  w  muRyce  religijnej.  Napi- 
sał: 24  łacińskie  i  4  niemieckie  msze,  2  requiem, 
114  graduałów,  67  ofertoryów,  wiele  hymnów, 
motetów,  pieAni,  kantat,  parę  oper  i  oratoryów, 
80  eymfonij,  9  kwartety,  60  preludyów  na  or* 
gany,  i  w.  in.  W  liczbie  jego  uciniów  snajdo- 
wali  się  Weber  i  Reicha.  ^ 

Ha^^on  Benjamin  Robert,  malarz  angiel- 
ski ('  1786  w  Plymouth— ł  1846).  Wyohowa- 
nieo  akademii  królewskiej,  s  lapałem  studyował 
marmury  ełgińskie  i  całe  życie  był  wielbicielem 
sztuki  klasycznej.    Obdarzony  Wysokiem  poczu- 
ciem piękna,  nie  posiadał  jednak  techniki  tak  wy- 
robionej, ieby  mógł  ideały  swoje  odpowiednio  upla- 
stycznić; przytem,  gdy  i  obrazy  jego  był^  mniej 
cenione,  nić  na  to  zasługiwały,  a  dla  swych  ol- 
brzymich rozmiarów  nie  znajdowały  nabywców, 
roBgoryczony,  snmobójstwem  zakończył  swój  Ży- 
wot, pełen  wszelkiego  rodzsju  niepowodzeń  i  pra- 
wie w  nędzy.    Obrazy  jego  w  dnohn  klasyos- 
nym  tworzone  są:  Deutatne,  Sąd  Salomona,  We- 
nus i  Aaohizes.  Arystydes  na  wygnaniu,  Neron 
przyglądający  się  pożarowi  Rzymu,  i  inne.  Z  reli- 
gijnych obrazów  znaczniejsze  są:    Wjazd  Chry- 
stusa do  JeroBolimy,  owoc  pięcioletniej  pracy. 
Wskrzeszenie  Łazarza,  olbrzymie  płótno  o  20 
figurach,  obecnie  w  Oaleryi  Narodowej  w  Lon- 
dynie.   Zasługują  także    na  wzmiankę:  Uczta 
przedstawicieli  reformy,  obraz  wymalowany  na 
zamówienie  lorda  Oreya  (1885)  i  pnedatawiają- 
cy  głównych  członków    partyi  wigów,  wiernie 
sportretowanych,  oraz  dwa  obrazy  w  swoim  cza- 
sie bardzo  popnlarae:  Napoleon  I,  przyglądający 
się  zachodowi  słońca  i  Bmieró  Eukiesa  (1832). 
H.  pomimo  przeciwności,  spotykanych  w  ż/ciu, 
zawsze  wysoko  niósł  sztandar  sztuki;  z  zamiło- 
waniem miewał  także  odczyty  o  sztuce,  które 
wydał  następnie  pod  tyt.  „Leotnres  on  fresco' 
(Londyn  1842)  i  ^Lectures  on  paiuting  and  de- 
słgne*   (tamże   1844 — 6,  2  tomy).  Pozostawił 
także  pamiętniki,  wydfme  przez  Tomasza  Taylo- 
ra (,Autobiography*,  Londyn  1853,  3  tomy).  ^-  ^ 
Hayem  Jerzy  (*  w  Paryżu  d.  25  listopada 
r.  1841),  lekarz.   Wykształcenie  zawodowe  otrzy- 
mał w  Paryżu  i  tamże  w  r.  ]  668,  po  obronieniu 
rozprawy  .Etndes  sur  les  diYerses  formes  de 
Tencóphalite*,  dyplom  doktorski  osiągnął.    W  r. 
1872,  stanąwszy  do  konkursa  z  rozprawą  .Des 
bómorrhagies  intra-rachidieunes",  odniósł  zwy- 
cięstwo i  Kostdł  profesorem  przybranym  (agró- 
gó)  wydziału  lekarskiego,  paryskiego,  oraz  le- 
karzem szpitali  stołecznych.    W  r.  1670  otrzy- 
mał katedrę  terapii.    H.  napisał  mnóstwo  prac 
wybornych  z  dziedziny  lecznictwa  wewnętrznego 
i  hłatologii  patologicznej;  pomijając  zupełnie  pra- 
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oe  drobniejsze,  nmieszcsane  w  wyd»wiiiotwaM 

peryodycznych,  wymieniamy  tu  tylkor  »R®<*h«S 
ches  sur  Tanatomie  normale  et  patbolo^gne  dij 
sang'  (Pary*  1878),  „Leęons  sur  leB  inodiflca* 
tions  dn  sang  sous  Tinfluenee  des  agrents  mó- 
dioamentanx  et  de  pratiques  thóra.peutiqiiM* 
(t-że  1882;  praca  nagrodzona  przez  akademię  fr.), 
„Dn  sang  et  de  ses  altórations  &neLtomiąue»' 
(tamże  1883).  .Leęons  de  tbórapentiąue.  S^ne 
1—4.  Les  módications'  (tamże  1887 — 14^91). 
,.Leęona  de  thórapeutique.  Les  agents  ptaysignec 
et  natnrels"  (tamże  1804)  i  ,Leęons  sur  lea 
maladies  dn  sang*  (tamże  1001).  Wydaje  nad- 
to „Revue  des  solenoes  módicaleB  en  France  et 
k  Tótranger". 

Ea^ea  Rutherford  Blrohsrd,  dwndsiesty 
prezydent  Stanów  Zjednoczonych  (*  w  Delaware 
[Ohio]  4  października  1622  roku).   Był  aenuem 
uniwersytetu  Harvarda,  adwokatem  w  Maietta 
(Ohio)  rokn  1846,  następnie  zaś  w  Cinoinnati  od 
r.  1850.  Walczył  podczas  wojny  domowcg  jako 
podpułkownik,    pułkownik  i  generał  brygad/ 
w  piechocie  stanu  Ohio  i  otrzymał  cztery  rany. 
Członek  kongresu  roku  1864  i  1866,  był  wy- 
bierany stale  na  gabematora  swego  stanu  od  r. 
1867  do  1871  1  znown  w  r.  1875.  Następnego 
roku  konwenćya  narodowa  strouniotwa  repabli- 
kańskiego,  zgromadzona  w  Cincinuati,  wybrała  go 
swoim  kandydatem  na  prezydenta  Unii,  przez 
poroinmienie  się  przeciwników  kandydatury  Blai- 
ne*a.  W  listopadzie  miał  przy  głosowaniu  ogólneai 
tylko  4033050  głosów  przeoiw  4  284  757  otrz>- 
manym  przez  kandydata    demokratycznego,  3. 
Fildena,  ale  ciało  wyborcze  drugiego  stopnia 
dało  mu  186  głosów  przeciw  184,  13  bowiem 
głosów  partyi  demokratyesnej  zakwestyonowano 
i  przyznano  kandydatowi  republikańskiemu.  Roz- 
strzygnięcie tej  kwestyi  spornej  powierzone  by- 
ło przez  kongres  kommissyi  wyborczej,  złożonej 
z  5  senatorów,  6  deputowanych  i  5  sędziów  naj- 
wyższego trybunału.  Decyzya  wywołała  w  kra- 
ju prawdziwe  zdumienie  i  oburzyła  demokratów, 
którzy  ogłosili  ją  za  niegodziwy  manewr  partyj- 
ny. Poczucie  jednak  prawomocności  wzięło  górę 
nad  rozjątrzeniem.  Kongres  ratyfikował  orzeczenie 
kommissyi  i  H.  uznany  został  za  wybranego,  2 
marca  1877  roku.    W  dwa  dni  później  (4  mar- 
ca) objął  prezydenturę.  Zaraz  w  początku  swej 
administracyj  przyjął  politykę  zgody  względem 
Stanów  Południowych  i  utworzył  gabinet  z  umiar- 
kowanych republikanów,  do  których  dołączył  je> 
dnego  demokratę.    Odwołał  wojska  związkowe, 
które  za  poprzednika  jego  służyły  dc  utrzymania 
rządów  republikańskich  (wojska  złożone  częścio- 
wo z  Murzynów)  w  stanach  Karoliny  połudaio- 
wej  i  Luisiany.    Stałe  zastosowywanie  tej  prJi< 
tyki  napotkało  w  kongresie  na  bardzo  Ż;wy 
opór  republikanów  radykalnych,  znanych  pod 
przezwiskiem  Stalwarts,  podczas  gdy  stronni- 
cy polityki  prezydencyalnej  otrzymywali  prze- 
zwisko halfbreeds.    Wogdle  aądiono  na  pół- 
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Doo/t  ii  H.  posunął  się  sadoleko  w  swem  po- 
Uatenia  lob  beistroanońoi  WEględem  byłyob  bun- 
toiraików.  Wybory  tUnów  i  fcoogresistów  były 
wytaŚDio  republikaAskie  1  wsielka  nadsieja  po- 
nowny wybora  była  dla  niego  stracona.  W  r. 
ItfSO  współsawodnik  jego  republikański,  generał 
Oarfield,  sostał  wybranym. — Pod  rosumną  admi- 
wstracyą  H-a  Stanom  Zjednooaonym  dsiało  się 
dobne.  Stw  finansów  był  snakomity,  swyftki 
w  doebodaeb  raacine.  Powrót  do  wypłat  w  go- 
tówce odbył  się  bes  tmdnoóoi,  w  terminie  po- 
pnednio  ozuaoionym,  1-go  styusnia  1879  roku. 
Xa  rok  niespełoa  prsedtem,  prsy  głosowaniu 
(1878)  aa  sławne  prawo  Blanda  o  obowiązko- 
wych sakupacb  srebra,  kongres  uwikłał  się 
w  politykę  monetarną,  która  miała  poprowadiió 
do  pnyjęcia  prawa  Sbermana,  sniesionego  w  r. 
1893,  po  wyjątkowo  ostrem  przesileniu  ekono- 
ndesnem.  H.,  powróciwszy  do  tyoia  prywatne- 
go, poówięoił  się  speoyalnie  sieiienin  oówlaty 
międiy  wyzwolonymi  Murzynami  Stanów  Połu- 
dniowy ob. 

Sayos  Izaak  Izrael,  podrótnik  amerykań- 
ski C  V  Cbester  w  stanie  Peosylwanii — 
t  1881  w  New- Yorku).  Ukończywszy  stndya  me- 
dyoane  w  uniwersytecie  pensylwańskim,  uitsestui- 
eiył  1853 — 65,  jako  lekarz  okrętowy,  w  drugiej 
wyprawie  Grinnelła  do  bieguna  północnego  pod 
kierunkiem  d-  ra  Kane'a.  Przyszedłszy  w  tej 
wyprawie  do  przekonania,  ie  u  bieguna  północ- 
Bego  rozciąga  się  morse  otwarte,  H.  priedstawił 
ta  swoją  hipotezę  r.  16&7  amerykańskiemu  To- 
warzystwu geograficzno  •  statystycznemu  w  No- 
wym Jorku  i  uzyskał  od  niego  tak  skuteczne  po- 
parcie, fte  jut  d.  O  lipca  1860  r.,  na  małym 
aonerte  ,United  States",  s  dwunastu  Indimi  za- 
łogi mógł  wyruBzyó  z  Bostonu  dla  stwierdzenia 
swoich  prsypuszozeń.  D.  12  sierpnia  dotarł  do 
Uperwik  w  Orenlandyi,  a  9  wrzeńnia  do  Porte- 
Ponlke  pod  78**  17'  sierokońci  północnej.  Tam 
przesimowawuy,  d.  4  kwietnia  1861  r.  puóoił 
się  łódką  i  sankami  wpoprzek  przez  Smi&snnd 
i  wsdłui  WBObodoiego  brzegu  ziemi  Grinnelła  na 
półnofl  at  do  przylądka  Lieber,  na  brzegu  połu- 
dniowym Lady-Franklin-Bai  pod  Sl^Zb'  sseroko- 
M  północnej,  skąd,  jak  mu  się  idawało,  doj- 
nał  morae  otwarte.  D.  10  lipca  ruszył  w  po- 
dróż powiotną  i  d.  23  paidziemika  r.  1861 
wylądował  w  Bostonie.  Podczas  wybuchłej 
w  tym  csaale  wojny  domowej  H.  wstąpił  jako 
lekars  wojskowy  do  annll  Stanów  Zjednooso- 
■ych,  a  w  r.  186fł,  z  malarzem  Williamem  Brad- 
ferdem,  zwiedził  południowe  brzegi  Grenlandyi. 
^pisi^:  ,The  open  Polar  Sea"  (Boston  1867); 
•fhysioal  obseryatious  in  the  arotio  seas'  (Wa- 
bąyngton  1868);  opowiadanie  „Cast  away  in  the 
Md'  (Boston  1868);  ^The  land  of  desolation" 
■ew<York  1872).  »• 
-   Exywyn.  ob.  Hajezyn. 

EajM  Kranoesoo,  malarz  włoski  (*  1791 
r  Weneeyi — f  1862  r.  w  Hedyolanie).  Kształcił 


się  pod  kierunkiem  Magglotta  i  Gicognary 
w  akademii  weneckiej,  następnie  w  akad.  medyu- 
lańskiej,  oraz  w  Rzymie  pod  kierunkiem  Pela- 
giego.  W  T.  1620  otworzył  w  Medyolsaie  pra- 
cownię, w  której  silnie  propagował  kierunek 
romantyczny.  H.  uprawiał  malarstwo  historycz- 
ne, rodaajowe  na  tle  historyi.  mitologiczne  i  por- 
tretowe. Kompoayoye  jego  są  pełne  ftycia,  ko- 
loryt stanowi  główną  stronę  dodatnią  w  iob  tech- 
nice. Wybitniejsze  z  obrazów  H-a,  odznaczają- 
ce się  silnym  dramatyzmem,  są:  Dwaj  Foscari, 
Poieguanie  Piotra  Rossi  '  z  rodziną,  Ucieczka 
Bianki  Capello  i  Bitwa  pod  Mageutą.  Z  potre- 
tów  jego  najsłynniejszym  jest  portret  Cavoura. 
W  r.  1890  akademia  medyolańska  wydała  jego 
iyworys  i  przegląd  prac  artystycznych.  ^ 

Haym  Rudolf,  filozof  i  historyk  literatury 
niemiecki  (*  1821  w  Grflnbergu  na  Bziąaku). 
w  r.  1848  był  członkiem  zgromadzenia  narodo- 
wego we  Frankfurcie,  1850  redagował  .Berliner 
Constitnt.  Zeitnng",  a  1858 — 1864  .Preussische 
Jabrbficher";  r.  1860  został  profesorem  w  Halli. 
Wydał:  ,Die  deutsohe  Nationalyersammlung* 
(1848—50);  „Wilhelm  tou  Humboldt'  (1856); 
,Hegel  und  aeine  Zeit'  (1887);  „Arthur  Scho- 
penhauer* (1864);  ,Die  romantisette  Sohule* 
(1870);  „Herder  naoh  seinem  Leben  und  Werke 
dargestellt"  (1877—85);  „Leben  Maz  Dunkers" 
(1891);  „W.  von  Humboldta  Briefe  an  Weleker' 
(1859)  i  „Briefe  Ton  W.  v.  Humboldt  an  Nloolo- 
vius"  (1894).  • 

Haymerle  Henryk,  austryaoki  mąft  stanu 

(*  1828— t  1881),  pochodził  ze  starego  rodu 
niemieckiego,  osiadłego  w  Czechach,  kształcił 
się  w  Wiedniu;  wszedłszy  do  słuiby  rządowej, 
w  r.  1850  był  ezłooluem  poselstwa  austryackie- 
go  w  Konstantynopolu;  po  pokoju  wiedeńskim 
udał  się  do  Kopenhagi,  aby  nawiązać  nanowo  sto- 
sunki dyplomatyczne  z  Danią.  W  r.  1866  brał 
udział  w  konferencyi  przedstawicieli  Prus  i  Nie- 
miec w  Pradze  czeskiej;  w  r.  1868  trfuitył  w  mini- 
steiyum  spraw  zagranicznych  pod  Beustem;  w  koń- 
cu 1869  r.  zamianowany  był  posłem  w  Atenach, 
a  w  r.  1872  w  Hadze.  W  r.  1877  posłował  do 
Rzymu,  w  r.  1678  zaó  byt  trzecim  przedstawi- 
cielem Austryi  na  kongresie  berlińskim;  w  r. 
1870  objął  po  Andrassym  tekę  ministra  spraw 
zagranicznych  i  stale  at  do  ómierci  szedł  śla- 
dami swego  poprzednika.  H.  na  tem  stanowisku 
dąiył  do  utrzymania  pokoju  ua  półwyspie  Bał- 
kańskim.—  A  r  u  e  t  h  „Heinrich  Toa  Haymerle" 
(Wiedeń  1882).  ^■ 

Haynald  Ludwik,  kardynał  i  arcybiskup  Ka- 
loczy  (*  1816— t  1891),  kształcił  się  w  Peszcie, 
Ostrzyhomiu  (Granie)  i  Wiedniu.  W  r.  1880  otrzy- 
mał święcenia  kapłańskie  i  w  r.  1846  został  se- 
kretarzem arcybiskupa  prymasa  Kopaosy^ego. 
Szybko  zyskał  rozgłos  jako  znakomity  filolog 
i  przyrodnik  (zwłaszcza  z  zamiłowaniem  studyo- 
wał  botanikę);  jęxyir1  europejskie  posiadał  tak 
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doskoaale,  ie  na  sjeidsle  statys^oztiym  w  roku 
1876  t  każdym  całonkiem  zjasda  mógł  się  i  ła- 
two6oią  roamówid  w  jego  ojcayatym  jęayka. 
W  oaaaie  Kewolooyi  był  praes  ministra  wyanań, 
MichiUa  Horwata,  aawieasony  w  uraędaoh  kodolel- 
nyoh  la  to,  ie  nie  oboiał  wygłoeid  proklamaoyi 
niesaleinego  Btronniotwa  debreoayńskiego.  Do 
nraędewaoia  przywrócony  był  dopiero  w  r.  1860 
i  wa  dwa  lata  potem  otraymał  nominacyę  na 
aroybiaknpa  siedmiogrodakiego;  na  tern  stanowi- 
Rka  był  jednym  z  najgorliwszych  propagatorów 
unii  Siedmiogrodu  a  Węgrami;  jednakże  nieba- 
wem, tttanąwszy  w  koUizyi  a  ówczesnym  raądem,  ■ 
dążącym  do  utraymania  absolutyzmu,  zrezygno- 
wał ze  swego  stanowiska  i  udał  się  do  Rzymu, 
skąd  w  r.  1867  powołany  był  na  stolioę  arcy- 
biskapią  w  Kaleczy.  W  r.  1870  przemawiał  na 
soborze  watykańskim  za  nieomylnością  papieża. 
Od  r.  1868  był  członkiem  honorowym  węgier- 
skiej akademii  nauk.  H.  odznaczył  się  jako  czło- 
wiek wielkiej  nauki,  gorąoego  patryotyzmu  i  był 
niezmiernie  czynny  nietylko  w  sprawach  poli- 
tycznych lub  kościelnych,  ale  i  w  zakresie  prao 
nad  oświatą  i  podniesieniem  dobrobytu  materyal- 
nego  niżBsych  warstw  społecznych;  Na  cele  oświa- 
ty i  dobroosynnośof  pnblicznej  pnekaai^  około 
6-ciu  milionów  zł.  r.  ^■ 

Haynau  Juliusz  Jakób,  genen^  austryac- 
ki  (*  1786— t  1858),  w  r.  1801  wstąpił  do  woj- 
ska i  zyskał  wielką  aympatyę  Radeckiego,  który, 
ceniąc  w  nim  niepospolite  przymioty  wojskowe, 
przedstawili  go.  często  do  awansów;  w  r.  1844 
H.  został  już  wice -marszałkiem  i  rezydował 
w  Temeszwarze.  Podczas  wojny  włoskiej  w  r. 
1848  był  kooimendantem  Werony  i  przyczynił  się 
snaoanie  do  awyoięstwa  pod  Cnstoazą;  póiaiej  o* 
biegał  Peaohierę  i  otrzymał  order  Maryi  Teresy. 
W  jesieni  tegoż  roku  oblegał  Wenecyę,  a  gdy, 
po  wymasaerowaniu  armii  Radetzkiego  do  Pie- 
montu, w  r,  1849  powstało  miasto  Bresoia,  H., 
obowiązany  eiuwaó  nad  spokojem  Lombardyi, 
ruszył  tam,  zdobył  Brescię,  zbombardował  i  na 
mieszkańców  nałożył  ogromną  kontrybuoyę.  Sn- 
rowośó,  przechodząca  nawet  w  okrucieństwo,  zy< 
skała  mu  u  Włochów  nazwę  j,hyeny  brescyań- 
skiej"  (iena  di  Bresola).  Z  pod  Weneoyi,  którą 
potem  w  dalszym  ciągu  oblegał,  powołany  był  na 
nacztlnego  wodza  armii  naddunajskiej  i  zamia- 
nowany generałem  artyleryi  (Feldzeugmeister). 
Przybywszy  do  Węgier,  rozpoczął  kampanię  prze- 
ciw powstańcom;  pray  pomocy  rossyjskiej  dy- 
wizyi  Paniutina  zdobył  Raab,  pobił  w  dwóch 
krwawych  bitwach  wojsko  węgierskie  i  wszedł  do 
Budy;  następnie  obiegł  Szegedyn,  odniósł  zwy- 
cięstwo nad  Dembińskim  pod  S6reg  (5  sierpnia) 
i  Temeszwarem  (9-go  sierpnia).  Po  stłumieniu 
rewolucyi  węgierskiej  E.  został  mianowany  wiel- 
korządzcą  Węgier  i  naczelnikiem  sił  zbrojnych 
w  tym  kraju.  Na  tern  stanowisku  wykazał  w  ca- 
łej pełni  swe  okraoieństwo,  skaaująo  na  śmieró 
główniej  Hzych  prsewódaoów  powstania  i  nie  prze- 


puszczając nikomu,  nawet  żydom  pesste 
których  skaa^  na  ogromną  karę  pienić" 
sprayjanie  rewolui^.  Takiem  postępowaniem 
wołał  przeciw  sobie  wielkie  i  słassne  oba 
ludności  węgierskiej,  jakkolwiek  bardziej 
jemniozeni  w  jego  działalnośó  twierdaili, 
się  trzymał  tylko  ściśle  przepisów  prawa, 
ryoh  słagodaió  nie  miał  możności.  Póiińej, 
trzymawsay  od  ceaaraa  ulemal  nleo^ani"" 
władzę  w  aarsądaie.  udzielił  amnestyi  wieln 
wstańcom  skazanym  na  śmieró,  co  stało  się  p 
cayną  jego  nieporozumień  a  ministeryum,  k 
I  wymogło  na  cesarzu  dymissyę  dla  niego  w 
1860.  Zamieszkał  naraaie  w  Oradoa.  Pod 
chwilowego  pobyto  w  Londynie,  poan&ny  p 
^m  na  ulicy,  był  obity;  to  samo  spotkało 
nieco  później  w  Brukaelli.  Nakrótko  prsed  dmi 
cią  udał  się  do  Wiednia,  gdzie  życia  dokonał. — 
Schdnhals:  ,Biographie  des  Feldzeusmeisten 
J.  Frelherm  von  Haynau*  (Wiedeń  1876). 

Eayne  Paweł  Hamilton,  poeta  amerykaA- 
ski  (*1881  w  Charleston,  w  Południowej  Karoli- 
nie—  t  1886  w  Augusta  w  Georgii);  pierwotnie 
prawnik,  później  oddał  się  piśmiennictwa.  Bokn 
1855  wydał  pierwszy  zbiór  swoich  wiersay,  za 
którym  poszły  r.  1857  ,Sonets  and  oUier  Poems*^ 
a  roku  1669  ,ATolio  and  other  Poema*.  Pod- 
czas wojny  domowej  napisał  kilka  pieśni  bojo- 
wych, które  wyszły  w  Simsa  ,War  poetry  of 
the  South*.    Potem  ogłosił  .Łegends  and  Ly- 
rios'   (1872)  i  ,The  mountain  of  Lovers  with 
poems  of  naturę  and  tradition*  (1676)  i  wydał 
poezye  Andrzeja  Timroda  (1678).    Jego  .Com- 
plete  poems*  wyszły  w  Bostonie  roku  1882.  H. 
uważany  był  za  najoelniejsBego  poetę  połodnio- 
wo-amerykańskiego.  * 

Hayward  Abraham,  pisarz  angielski  (*  1801 
w  Wilton  pod  Salisbury— t  1884  w  Londynie); 
studyował  od  r.  1824  prawo  w  Londynie,  w  r. 
1882  został  adwokatom  i  się  poznań  jako 
pisara  i  krytyk  w  dziedzinie  prawoznawatwa. 
Odbywszy  podróż  po  Ijiemoaeoh,  zapoznał  się 
z  literaturą  niemiecką  i,  wróciwszy  do  kraju, 
praettómaiaiył  .Fausta*  Ooetbego  prozą  (18119 
i  wielokrotnie  do  r.  1889).  Przekład  ten  Garly- 
le  nanał  aa  najlepszy.  Do  wydania  1878  roku 
d(^czył  biografię  Ooetbego.  Praełoftył  także 
SaTigniego  »Von  Bemf  nnserer  Zeit  fOr  Geaeta- 
gebung  und  Beohtowissensohftft'  (Londyn  1881). 
Z  prao  jego  własnych  wymieniamy:  ,Some  ae- 
oount  of  a  journey  aorosa  the  Alps*  (beaimien- 
nie.  Londyn  1884);  »The  art  of  dining*  (anonim, 
1852);  „Lord  Chesterfield,  his  life,  character 
and  opinions,  and  Q.  Selryn*  (1854);  ,6iogra- 
phioal  fmd  oritical  essays  reprintod  from  Review8 
with  additions  and  correctiona*  (6  t,  1868—74), 
a  jako  dopełnienie  do  togo  dzieła:  .Sketohes  of 
eminent  statosmen  and  writers*  (1880);  .Diaries 
of  a  lady  of  quality"  (1864)  i  ,More  about  Jn- 
nius*  (1868).   Korrespondencyę  H-a  ogłosił  Gar 
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'yle  (>  iycioryaem,  w  dwóch  tomach,  Loudya 
1886). 

Eayirood  Eliza  Fowler^  powieściopisarka 
(*  1693  w  Londynie— t  1766).  Rozłączywszy 
Bię  z  męiem  w  r.  1715,  występowała  na  scenie 
w  Dublinie.  W  172L  wróciła  do  Londynu  i  na- 
piszą kilka  sstnk  teatralnych,  s  których  iadna 
powodzenia  nie  miała.  Natomiast  wielką  wsię- 
tośó  zyskały  jej  powiećci,  pisane  stylem  jasnym, 
łatwym  i  błyskotliwym,  a  naładowane  anegdota- 
mi skandalicznemi  z  tycia  wyftszego  towarzystwa 
londyńskiego,  w  których  bohaterach  i  bohater- 
kach odrazn  poznawano  osoby  rzeczywiste. 
Arcydziełami  jej  w  tym  rodzaju  były:  „Memoirs 
of  a  certain  Island  adjaoent  to  Utopia*  (Londyn 
1725,  2  tomy)  i  ,The  seeret  of  history  of  the 
present  intrigues  of  the  Court  of  Caramania" 
(1727),  które  si^  rozchodziły  w  wielu  tysiącach 
egzemplarzy  i  do  wściekłości  dopiowadzały  Po- 
{)e'a,  Swifta  i  Horacego  Walpole'a.  Mniej  uda- 
tae  były:  ,The  British  Recluse'  (1722);  „Idalia* 
(1723):  .Lasselia*  (1724);  ^Letters  of  a  lady  of 
qoaliły  to  a  chayaller"  (1724)  i  w.  in.  * 

Hasa  ożyli  2ając, 
albo  Knniglis,  herb 
polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu zielonem,  zając  barwy 
naturalnej,  wspięty  wle- 
wo.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej ,  trzy 
pióra  strusie  białe.  Pie- 
czętują się  nim  rodziny: 
Hasów  w  Poznańskiem, 
Hazów,  Hazów  -  Badli- 
CBów,  Badlioów  i  Zają- 
oów  na  Szląsku ,  oraz 
Kuniglisów  na  Litwie. — 
Źródła:  Okolski.  Ko- 
ji^owicz,  Ntesiecki,  Sieb- 
maoher  (III,  5,  206  i  VI, 
8,  52),  Oatrowski.  ^^ 

Hasa  Wojciech  (•  1798— t  1872),  publi- 
cysta polski,  obywatel  w  Ks.  Poznańskiem;  był 
posłem  na  sejm  berliński  z  Hadlic.  Wydał: 
,Nachtrag  zu  den  ó£Fentlichen  Stimmen  edelden- 
kender  Deutschen  ans  dem  Orossherzogthnm 
Posen*  (Berb*n  1848);  Kilka  słów  o  Dzienniku 
Poznańskim  ze  stanowiska  katolików"  (Poznań 
1868);  „List  otwarty  do  Dziennika  Poznańskie- 
go' (1868);  ,0  Dzienniku  Poznań,  i  różnych 
jeszose  rieozaoh*  (Poznań  1871). 

Hazaol  (po  bebr.  Chazael,  t.  j.  „Bóg  wi- 
dział'; po  gr,  "A€aT^X),  król  syryjski  w  drugiej 
połowie  wieku  IX-go  prz.  Chr.  O  ile  motna 
wnioskowaó  z  opowiadań  biblijnych  (II  Reg.  8,  7 
i  DSt),  zgładził  on  swego  poprzednika,  króla 
Benhadada,  i  objął  po  nim  tron.  H.  pauował 
eonajmniej  lat  45  i  był  królem  walecznym, 
lwu  okrutnym.    Prowadził  ustawioznie  wojny 


Fig.  108.  Haza  (herb). 
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z  sąsiedniem  państwem  Izraelskiem  i  odjął  mu 
wszystkie  prowinoye  transjordańskie,  prayczem 
okrutnie  się  pastwił  nad  mieszkańcami  podbite- 
go krąjn;  zdobył  takfte  miasto  filistyńskie  Oat 
i  zamierzał  wtargnąć  i  do  państwa  Judejskiego, 
ale  Ówczesny  król  Joasz  uwolnił  się  od  niego, 
przesławszy  mu  skarby  świątyni  jerozolimskiej. 
W  pismach  klinowych  (gdzie  imię  jego  brzmi 
Chazailn)  jest  równiet  mowa  o  H-a  i  powie- 
dziano, te  król  asyryjski  Salamnesar  II  dwa 
razy  na  niego  napadł.  ^'  ^' 

Eazard  (w  dawnej  polszozyinie  takte  azard, 

z  francuskiego  hasard),  przypadek,  los.  traf. 
odważenie  się  na  czyn,  lub  przedsięwzięcie  ry- 
zykowne. H.  tworzy  pierwiastek  gry,  opartej 
tylko  na  szczęściu  losowem,  a  połączonej  z  nie- 
bezpieczeństwem straty  znacznej.  Stąd  grami 
hazardowemi  (ob.  Gra)  nazywają  się  takie, 
które  zależne  ną  od  losu.  Tak  samo  H.  stanowi 
główny  czynnik  w  spekulacyi  i  grze  giełdowej. 
Każdy  czyn,  w  którym  ustaje  rozumne  wyracho- 
wanie, a  wynik  zalety  od  losn  przypadkowego, 
jest  H-em.  s*.  a.  a. 

Hazarowie,  ob.  Chazarowie. 
Haseabronok,   główne  miasto  okręgn  tejże 

nazwy,  w  dep.  francuskim  Du  Nord,  odległe 

0  54  km.  ku  półnooo- zachodowi  od  Lille,  nad 
kanałem  H.,  prowadzącym  do  rz.  Lys  i  przy 
drodze  żelaznej  z  Arras  do  CalaiSi  z  odnogami 
na  Lille,  Dunkierkę  i  Poperlng.  Prowadzi  han- 
del chmielem,  zbożem  i  bydłem;  ma  fabryki  la- 
zuru i  ultramaryny,  bilardów,  krzeseł,  obuwia, 
cykoryi,  płótna,  blicharnie,  browary,  cagielnie, 
mydlamie,  olejarnie,  garbarnie,  drukarnie.  Pięk- 
ny kościół  Św.  Hikołąja  z  w.  XVI,  koUegium, 
biblioteka,  urząd  celny,  sąd  pokoju.  Miesskań- 
oów  około  8000. 

Haielins  Artur  Imanuel,  językoznawca 

1  etnolog  szwedzki,  syn  Jana  Angusta  H-a,  gie- 
nerał-majora,  sasłużonego  w  zakresie  driałalno- 

ści  politycznej  i  pedagogicznej  (1797  — 1871), 
ur.  w  Sztokholmie  30  listopada  1833;  od  1854 
kształcił  się  w  uniwersytecie  upsalskim,  gdzie 
otrzymał  stopień  doktora  na  podstawie  rospra* 
wy  „Inledning  till  H&Yamśl".  Był  następnie 
starszym  nauczycielem  języka  i  literatury  szweds- 
kiej  w  rozmaitych  szkołach  i  seminarjaoh  (1860 — 
68),  między  niemi,  w  instytucie  wychowania 
nauczycielek  w  Sztokholmie ;  jednocześnie, 
z  polecenia  ministerjum  oświaty,  brał  ndsiid 
w  wydawnictwie  książek  szkolnych:  .Lasebok 
for  folkskolan";  wydał  potym  ^Fosterlandsk 
lasningforbarn  och  nngdoma"  (Sztokholm  1868, 
wyd.  2-e  1860),  oraz  rozprawę  w  przedmiocie 
wydawnictw  biblijnych  p.  n.  ,Det  8venska  bi- 
belófvers&ttnigsarbetet  *  (w  >Svenzk  Literatur- 
tidskriftc  1886).  Brał  czynny  udział  w  sprawie 
zreformowania  pisowni  szwedzkiej;  w  czasie  kon- 
gresu ortograficznego  w  Sztokholmie  1869  był 
jego  sekretarzem  i  ogłosił  dwie  ważne  roapra- 
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wy  w  tym  prsedmiooie  p.  t.  .Om  swenek  ratt- 
Btafning"  (Sztokholm  1670—71),  które  dały  po- 
wód do  przeciągłych  sporów  nad  pisownią 
SBwedzką.  W  podróżach  Bwycłi  po  Dalekariji 
powiiął  myśl  utworzenia  mnseam  etnograficznego 
i  przez  urzeczywistnienie  jej  wielkie  dla  krąju  poło- 
iył  zasługi.  Muzeum  zostało  otwarte  w  1873.  ze 
względu  zaś  na  zbiory  z  róinyoh  ziem  Skandy- 
nawji,  w  r.  1879  otrzymało  nazwę  muzeum  nur- 
dyjskiego:  >Nordi8ka  Museetc.  Żaloiyoiel  mn- 
seam jest  też  jego  dyrektorem  i  o  jego  zbiorach 
1  znaczeniu  naukowo  -  cywilizacyjnym  dla  Skan- 
dynawji  wydał  dzieło  p.  n.  .Minoen  fr&n  Nor- 
diska  Museet'  (2  tomy.  Sztokholm  1880  —  92), 
nadto:  ^Afbildningar  of  fdremal  i  Nordiska  Mu- 
seet" (1888  —  02).  oraz  obszerne  i  cenne 
sprawozdania  p.  n.  Samfundet  for  Nordiska  Mu- 
seet framjande  Meddelauden"  (1881  —  95). 
W  uzupełnieniu  tego  muzeum  nordyjskiego  H. 
nabył  w  r.  1 891  w  sztokholmskim  ogrodzie 
zoologioanym  znacsną  przestrzeń  ziemi  (Skansen, 
szaniec),  którą  przekształcił  w  krótkim  czasie 
na  pewnego  rodzaju  muzeum  krajowe,  z  okazami 
ilnstrującemi  życie  ludu,  faunę  i  fiorę  skandy- 
nawską. Od  r.  1893  H.  jest  członkiem  sztok- 
holmskiej skademji  nauk:  .Yitterhets-,  Historie- 
och  Ant?quitet8-Akademi."  a.  a.  k. 

HazUtt  William,  pisarz  angielski  (*  1778 
w  Maidston  w  hr.  Kent— f  1830  w  Londynie). 
Pierwotnie  poświęcał  się  malarstwu,  potem  się 
oddfd  zawodowi  dziennikarskiemu  i  był  spra- 
wozdawcą z  rozpraw  parlamentarnych.  To  go 
pobudziło  do  wydania  najlepszych  mów,  wygło- 
szonych w  parlamencie  p.  t.  ,The  eloąuence  of 
tbe  british  senat"  (2  t.,  Londyn  1807).  Rozpra- 
wy Tosproszone  po  gazetach  zebrał  w  wydanem 
wespół  z  Leigh  Hnntem  .Round  table"  (2  tomy, 
1817).  Potem  ogłosił:  „Charaeters  of  Shakes- 
peare'8  plays'  (Londyn  1817);  ,A  vue  of  the 
British  stage"  (tamie  1818);  „Lectures  of  En- 
gtish  poetry*  (tamże  1818);  ,Tablo  talk"  (tamże 
1821);  .The  spirit  of  the  age"  (1825);  ,The 
plain  speaker"  (1826);  „Notes  of  a  joumey  through 
Frauee  and  Italj"  (1826);  „The  life  of  Napo- 
leon" (i  tomy  1828,  przekład  niemiecki  Spor- 
BChila  1 835,  wyd.  2-e  1 840);  „Conversation8 
with  James  Northcote"  (1830).  Po  agonie  H-a 
syn  jego  wydał  „Literary  remains"  (w  2-oh  to- 
mach, Londyn  1836),  H.  największy  rozgłos  po- 
zyskał konferencyami  swojemi  w  8urvey  institu- 
tion  o  poetach  angielskich  (1818),  O  komikach 
angielskich  (1819)  i  literaturze  dramatycznej 
z  czasów  Elżbiety  (1821),  które  potem  wydał 
w  trzech  sporych  tomach.  * 

Haziitt  William  Carew,  wnuk  poprzedzają- 
go  (*  1834),  zasłużył  się  szczególnie  opracowa- 
niem  źródłowem  „History  of  the  Yenotian  repu- 
blic"  (2  tomy  1857,  Londyn;  wyd.  2-e,  4  tomy, 
1860).  Oprócz  tego  z  wielką  pilnością  i  znajo- 
mością rzeczy  zajmował  się  wydawnictwem  daw- 
niejszych poetów  angielskich;  mianowicie  ogłosił: 


dzieła  Karola  Lamba  (1866 — 71);  nowe  wydanie 
Wartona  „History  of  english  poetry*  (4  t.,  Lon- 
dyn 1871);  Coltiera  »Sfaakespeare'B  Library' 
(6  t.,  1875);  dzieło  zbiorowe  „Semaias  of  the 
early  popular  poetry  of  England"  (4  t.  1864 — 
66);  „Handbook  of  tbe  popular,  poetical  and 
dramatio  literaturę  of  Great  Britain"  (1867); 
„Studies  in  jocular  literaturę"  (1890);  .In  the 
hart  of  the  storme"  (3  t.,  1891);  „A  manuał  for 
the  collector  and  amateur  of  old  English  plays' 
(1892)  i  in.  Nadto  zai  ogłosił  tywot  swego 
dziada  w  „Memoirs  of  William  H."  (2  tomy, 
Londyn  1867). 

Hazon  Jakób  Albert  (*  w  Paryżu  dnia 2*2 
czerwca  r.  1708— f  tamże  d.  10  kwietnia  roka 
1779),  lekarz.  Początkowo  zajmował  się  teolo- 
gią, następnie  zapisał  się  na  wydział  lekarski 
paryski,  ukończył  go  jako  doktor  medycyny  w  r. 
1734^  po  obronieniu  rozprawy  »Aii  solTendis 
pertinacibuB  saoguinis  in  cerebro  oongestionibos 
jugularis  venae  sectio?".  Następnie  zajmował 
się  wykonawstwem  lekarskiem  w  stolicy,  póź- 
niej otrzymał  też  pozwolenie  na  miewanie  wy- 
kładów w  uniwersytecie.  Z  dośÓ  licznych  pru 
jego  do  dziś  wartość  pewną  bistoryozno-biogra- 
fiozną  zatrzymała  jedna  tylko,  mianowicie  „No- 
tice  des  hommes  les  plus  cólćbres  de  la  Facul- 
tó  de  mśdecioe  en  TuniTersit^  de  Paris,  de- 
puis  1110  jusqu'en  1750  inclusiYement"  (Far>i 
1778). —  Por.  ,Diotionn.  histor."  (tom  III,  str. 
64  —  67)  i  „Biographie  módio."  (tom  V,  str. 
103—105). 

Hb.  —  skrócenie  w  naukaota  przyrodniczyck 
nazwiska  Aleksandra  Humboldta. 

H.  B,  G.  —  skrócenie  Hud8on*s  Bay  Com- 
pany. 

H.  B.  et  S.  —  skrócenie  w  botanice,  oiua 
czające:  Humboldt,  Bonpland  i  Kuntz. 

H.  B.  łC.  —  skrócenie  His  (albo  Her)  BH 
tannic  Majesty. 

Hbst.  —  skrócenie  w  soologii  Johann  F.  V 
Herbst. 

H.  C.  —  skrócenie  House  of  Commons. 

Edg.  —  skrócenie  w  botanice,  oznaczająci 
nazwisko  Jana  Hedwiga  i  syna  jego,  Romani 
Adolfa  Hedwiga. 

H-dnr  (włos.  Si  maggiore,  franc.  Si  m 
jeur,  ang.  B  major),  w  mnsyce  jest  naiwi 

tonacyi  majorowej,  która  ma  za  podstawę  ton 
(ob.  H  w  muzyce,  tom  XXVII,  atr.  176).  H-d 
akord=h,  dis,  fis;  H-d.  tonacya  oznacza  się  pi$ 
cioma  krzyżykami:  fis,  cis,  gis,  dis,  ais;  gama  H-d. 
h-cis-dis-e,  fls,  gis.  ais,  h. 
Edwg.  —  to  samo  co  Sdg. 

Head  sir  Francis-Bond.  urzędnik  ip 
sarz  angielski  (*  w  Higham  w  hr.  Kent  17W- 
t  w  Croydon  1875).  Ukończywszy  nauki  aU 
ne  w  Woolwioh,  wstąpił  do  służby  inżynierski^ 
uczestniczył  w  bitwie  pod  Waterloo.  W  r.  168( 
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wyuedłszy  s  wojska,  objął  dyrekoyę  towarzy- 
i^a  górniczego  w  La  Plata;  ale,  nie  mogąo 
tntieió  odpowiedniej  miejscowońci  do  ekaploa- 
tMyi.  powródł  do  Londynu,  gdzie  wydał  „Re- 
ports  of  ttie  La  Plata  mining  asBociation'  (1827) 
j  zsjmnjąoy  dziennik  Bwej  podróży  po  Ameryce 
południowej:  .Bough  Notes  of  joumeys  on  tbe 
Pampas  and  Andea*  (1827  i  później  wiele  wy-- 
dań).  Potem  nów  mą  laci^nął  do  Błutbyrin*- 
iynierskiej  dróg  żelaznych,  a  w  r.  1835  został 
samianowany  gubernatorem  Wyższej  Kanady. 
Był  rządsoą  zręcznym  i  gorliwym,  w  r.  1837 
sUumił  powstanie  i  energicznie  opiert^  się  la- 
eheiankom  anneksyjnym  -Stanów  Zjednoesonyoh, 
lecz  tegoi  roku  miuiał  podać  się  do  dymissyl 
I  powodu  złych  stosunków  z  rządem  metropoli- 
talaym.  W  r.  1856  otrzymał  tytuł  baroueta, 
a  w  1867  powołany  został  do  rady  tajnej.  Na- 
pisał, oprócz  wymienionych  powyfiej:  Żywot 
podróioika  afrykańskiego,  Briioe*a  (1830);  „6nb- 
bles  from  the  Bmunen  of  Nassau  by  au  old 
maa'  (1834);  „The  emigrant"  (1846);  ,High 
Waya  and  Dry  Ways"  (1849);  „Stokers  and 
Poken"  (1840);  ,The  Defenceless  State  of 
Great  Britain*  (1850);  „A  Faggot  of  French 
Stiks*  (1852,  2  tomy,  apologia  ks.  Ludwika 
Booapartego);  ,A  Fortuight  in  Ireland"  (1852); 
,Tlie  Horee  and  bis  Bider*  (1860);  .Comments 
of  Kinglake'B  Hłstory  of  the  Crimean  War" 
(1863);  .Sketoh  of  the  Life  of  sir  Bourgoyne" 
(1872).  • 

Eeadley  Joel-Tyler,  pisarz  amerykański 
(*  w  Walton,  w  stanie  New- York  r.  1814  d.  80 
grudnia).  W  ozwartem  dziesięcioleciu  pneszłe- 
go  wieku  przepędziwszy  czas  jakiś  dla  zdrowia 
w  Europie,  przywiózł  stamtąd  najpierwsze  prace 
swoje:  .Letters  from  Italy"  (1844)  i  ,The  Alps 
and  the  Rhine"  (1845).  Te  wraienia  z  po- 
dróły  pnhliosnodó  amerykańska  powitała  bardzo 
^sychylnie,  a  późniejsze  szkice  biograficzne  u- 
Btaliły  wziętoćó  autora.  Były  to:  „Napoleon 
and  his  marshalls"  (1846,  2  t.);  „Washington 
and  his  generała"  (1847);  „Cromwell"  (1848). 
Kastępnie  wydał:  ,The  Adirondaok"  (1849); 
,The  Imperial  Ouard  of  Napoleon  from  Marengo 
to  Waterloo"  (1852);  „The  War  of  1812"  (1858); 
,Life  of  Washington"  i  rozmaite  inne  tyoiorysy. 
Podczas  wojuy  domowej  i  po  jej  zakończeniu 
H.  napisał  jeszcze:  „The  ChaplainB  and  Clergy 
of  the  BeYolution"  (1861);  „The  Oreat  Bebellion, 
a  History  of  the  Civil  War"  (1868—66,  2  to- 
my); „Oraut  and  Sberman"  (1865);  „Mountain 
Adyentures"  (1872)  i  iu.  • 

Healtlł-acts,  ogólna  ustawa  sanitarna,  t.  j.  ty- 
cząca się  zdrowia  publicznego  w  Anglii.  Długi 
ezas  w  W,  Brytanii  nie  było  przepisów  i  urzą- 
dień,  któreby  miały  charakter  regulaminu  doty- 
czącego zdrowotności  publicznej  i  mogły  kłaść 
tamę  możliwym  nadużyciom.  Każda  gmina,  recłe 
parafia  (parish),  troszozyó  się  była  obowiązana 
sama,  ^bo  w  iwiąsku  z  innemi,  o  ubogich,  kom- 


muoikacye,  szkoły  ludowe  i  względy  sanitarne. 
Każdy  obywatel  zresztą,  któremu  krzywdę  wy- 
rządzał Bwojem  zachowaniem  się  fabrykant,  prze- 
mysłowiec lub  sąsiad  nielubiący  czystości,  mógł 
w  drodze  powództwa  sądowego  poszukiwać  strat 
poniesionych  i  domagać  się  zakazu  w  pewnym 
kierunku  szkodliwej  działalności.  Pierwsze  ogól- 
'  nego  znaczenia  ustawy  sanitarne  datują  się 
z  1848  (Nuisances  RemovaI)  i  1849  (Diseases 
prevention  Aots),  wraz  z  dodatkami  z  1855  r.; 
na  ich  zasadzie  policya  upoważnioną  została  do 
iuterwencyi  w  drodze  skargi  do  sędziego  poko- 
ju. Z  kolei  ustawa  z  1848,  zwana  Public 
Health  aot,  nadaje  radom  gminnym  znaczenie 
miejscowych  organów  w  sprawach  zdrowia  publicz- 
nego, a  jednocześnie  tworzy  urząd  państwowy 
nadzorczy  i  stanowi  szereg  przepisów  ogólnych. 
Ustawa  znów  z  1858  r.  naczelny  kierunek  po- 
wierza sekretarzowi  stanu  spraw  wewnętrznych 
w  gabinecie,  właściwie  w  Badzie  tajnej  (Privy 
CounciI).  Ustawa  bowiem  o  samorządzie  z  1858 
roku  (Local  Government  act),  rozpościerając  ob- 
szerne uprawnienia  autonomiczne  wielkich  miast 
na  małe  gminy,  poleciła  tymże  tworayó  związ- 
ki, a  raczej  uprawniła  oddawna  istniejące  po- 
łączenia pojedyńczych  parafij,  w  celu  łatwiej- 
szej pieczy  nad  zdrowiem  publicznem.  Wresz- 
cie nowelle,  począwszy  od  1890  do  1899,  uzu- 
pełniają pierwotne  przepisy  sanitarne.     ^-  °- 

Hefdy  Tymoteusz  Michał,  patryota  ir- 
landzki współczesny  (*  17  maja  1855  w  Bantry, 
hr.  Cork).  Ukończywszy  szkoły  w  Fermay,  za 
chlebem  wywędrował  do  Anglii;  w  r.  1678  za- 
witał do  Londynu.  Pierwsze  kroki  publicity oz- 
ne  stawiał  jako  korrespondeut  londyński  „The 
Kation*  w  Dublinie.  Wybiwszy  się  na  wierzch, 
wszedł  w  koło  patryotów.  W  lutym  1880  roku 
towarzyszył  Parnellowi  i  Dillonowi  do  Ameryki 
Północnej,  w  eelaoh  agitacyjnych;  po  powrocie 
dostał  się  za  mowę  podburzającą  do  więzienia. 
W  tym  samym  roku  m.  Wexford,  dzięki  popai^ 
ciu  Parnella,  wybrało  go  do  parlamentu  west- 
minsterskiego.  Tu,  będąc  już  członkiem  Land- 
leagne,  odznaczył  się  zwalczaniem  gladstouow- 
skiego  Coeroion- billu  i  przeprowadzeniem  po- 
prawki, od  imienia  jego  nazwanej,  do  Land-actu 
z  roku  1881.  Gdy  rząd  angielski  ligę  rozwiązał 
i  ścigał  jej  członków,  H.  szczęśliwie  unikaj 
prześladowania,  uciekając  do  Stanów  Zjednoczo- 
nych. Był  na  wielkiej  konwencyi  w  Chicago, 
objeżdżał  miasta  i  rozpalał  uczucia  irlandzkie. 
Po  powrocie  w  listopadzie  1882  miał  gwałtowną 
mowę;  sądy  angielskie  skazały  go  na  6  miesię- 
cy więzienia,  z  których  cztery  rzeczywiście  w  wię- 
zieniu prze&iedzifd.  W  r.  1883  zrzekł  się  man- 
datu z  Wexford  i  otrzymał  inny  z  Monaghan, 
które  mu  go  odnowiło  w  r.  1885,  przy  jedno- 
czesnym wyborze  z  południowego  Derry.  Nie 
utrzymał  się  w  r.  1886,  alo  w  następnym  wró- 
cił do  Izby  z  Lougfordn.  W  r.  1884  osiadł  był 
w  Dublinie  jako  adwokat.  Po  processie  Parnel- 
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la  I  kapitanem  0'Shea  i  roissosepienin  stron- 
niotwa  narodowego  irlandski^o.  w  grudniu  1890, 
H.  stanął  w  gromadne  Anti  -  Pamelliatów.  pod 
sterem  Mc.  Cartbego.  W  r.  1892  posłował 
8  Lanth.  Napisał  .Wtay  there  is  aa  Irish  land  qae- 
sfion  eto.*  (1886);  jest  teft  antorem  broasory,  pne- 
łoionej  na  język  franooski  p,  t.  ,Crl  de  Tlrlande 
&  rfinrope"  (1881).  ^ 

Hoban,  materyał  stolarski,  poobodsi  od  rośli- 
ny H.  prawdziwy  (Mdba  ebenus);  jest  to  drze- 
wo do  nas  sprowadzane  z  lodyj,  czarnej  barwy, 
cigikie ,  zbite ,  twarde ,  mało  hygroskopijne, 
wlęo  małym  podlegające  zmianom  pny  pęcznie- 
niu i  wysyobanlu.  Pny  obrabianin  daje  motnońó 
otrzymania  bardzo  wyrazistych  i  delikatnych 
form,  oraz  miłej  dla  oka  powierzchni  matowej; 
gdy  zaś  chodzi  o  wypolerowanie,  wydobywa  się 
połysk  bez  pokrywania  warstwą  politury.  H., 
raateiyał  drogi,  nie  mo£e  byd  uftywany  na 
przedmioty  powszedniego  utycia,  lecz  jest  bar- 
dzo  poszukiwany  na  wyroby  zbytkowne  w  to- 
karstwie,  snycerstwie  i  stolarstwie.  Rozpowszech- 
nione meble  z  czarnego  drzewa  rzadko  bywają 
hebanowe,  leos  wyrabiane  są  z  twardych  gatun- 
ków drzewa  białego,  farbowanego  pod  kolor 
hebanu.  Do  tego  używa  się  najczęściej  brzo- 
zy i  grabu;  czarne  wyroby  z  brzozy  dają  towar 
podrzędniejszy,  wyroby  zaś  z  grabu  są  piękniej- 
sze i  trwalsze.  a.kii». 

Hebanowate  rośliny,  ob.  Ebenaceae. 

Eebanowft  drzewo,  ofa.  Diospyros. 

Httbbel  Fryderyk,  poeta-drsmaturg  niemiec- 
ki (*  w  Wesselburen,  w  księstwie  Holsztyński em, 
18  marca  1818 — f  w  Wiedniu  13  grudnia  roku 
1863).  Był  synem  biednego  murarza;  dzieolń- 
stwo  i  macaną  oaęńd  młodości  prsetył  w  nie- 
dostatku, niekiedy  w  ostatecznej  nędzy.  Wśród 
tych  cięiklch  warunków  nie  mógł  otrzymać  na- 
leżytego wykształcenia.  Dopiero  w  22-gim  ro- 
ku życia,  dzięki  dostarozonej  mu  pomocy  obcej « 
zdołał  rozpocząć  naukę  uniwersytecką,  którą  od- 
był w  Heidelbergu  i  w  Monachium.  W  r.  1889 
osiedlił  się  w  Hamburga,  oddany  pracy  literac- 
kiej, która  nie  przynosiła  mu  dochodów,  mogą- 
cych go  zabezpieozyó  od  niedostatku.  W  roku 
1843  otrzymał  od  króla  duńskiego  Chryatyana 
VII  (naówczaa  zarazem  księcia  holsztyńskiego) 
zasiłek  pienięiny  na  dwuletnią  podróż  zagranicz- 
ną dla  dalszego  kształcenia  się.  Zwiedził  Fran- 
cyę  i  Włochy,  następnie  osiedlił  się  w  Wiedniu, 
gdzie  w  1646  r.  zaślubił  młodą  1  piękną  aktor- 
kę, Krystynę  Engtaausen.  Szczęśliwe  z  nią  po- 
życie było  mu  pociechą  i  uspokojeniem  po  bar- 
dzo ciężkich  i  smutnych  przejściach  lat  poprzed- 
nich. Wrażenia  tych  prsejśó  pozostawiły  licz- 
ne ślady  w  usposobieniu  poety,  objawiając  się 
posępnym,  pessy mistycznym  tonem  jego  twóroso- 
Bci,  oraz  skłonnością  do  przedstawiania  gwał- 
tonuyoh  i  jaskrawych,  niekiedy  dziko-ponurych, 
przeciwieństw  życia,  które  odtwarzał  w  swych 


dramataoh  i  wielką  aOą  i  konBekweii«>ą,  czę- 
sto jednak  w  rysach  nazbyt  szorstkich  i  nieeste- 
tycznych. Właściwości  te  występują  najdobitoiej 
w  młodzieńczych  utworach  H-a,  w  dramatach: 
.Judith'  (Hamburg  1840),  .QenoveTa'  (tamże 
1842)  i  w  tragedyi  mieszosańsldej  „Mima  Ma- 
gdalena" (tamże  1844).  W  utworach  środkowego 
okresu  H-a:  w  tragedyi .  .Julia*  (Lipsk  18&1), 
w  tragikomedyi  „Ein  Trauersptel  in  Siziliea' 
(Lipsk  1851),  występnie  ibyt  przemożnie  dążność 
refleksyjna,  ze  szkodą  plastyki  kształtowania 
poetyckiego.  Pod  względem  artystycznym  ni^- 
wyżej  cenione  są  późniejsze  dramaty  H-a,  nie- 
wolne  wszakże  też  od  wyżej  zaznaczonych  stron 
ujemnych:  zbyt  jaskrawych  kontrastów  i  nad- 
miam  reflek^ri.  Bą  tO:  tragedye:  „Herodes  lud 
Mariamne*  (Wiedeń  1851),  .Agnes  Beroaaer* 
(t-że  1855)  i  .Gyges  und  sein  Ring"  (t-żol856); 
dramat  „Michelangelo"  (Ł-że  1856);  trylogia  ,Die 
Nibelungen"  („Der  gehómte  Siegfred",  .Sieg- 
frieds  Tod",  .Kriernhllds  Baehe",  Hamburg  1862); 
wreszcie  niedokończona  tragedya  „Demetrinz' 
(t-że  1861).  Komedye  H-a:  .Der  Diamant' 
(Hamburg  1843)  i  .Der  Rubin"  (Lipsk  1851) 
pozbawione  są  wyższej  wartości.  Głównie  przez 
swoje  utwory  dramatyczne  idol^  sobie  H.  wy- 
bitne w  literaturze  stanowisko,  wszelako  i  win* 
nych  rodzajach  poetyckich  pozostawił  rzeczy 
godne  uwagi:  poemat  epicki  „Mutter  und  Kind* 
(Hamburg  1659),  romans  komiczny  „Schmoek, 
ein  niederlandisches  Gemalde*  (Lipak  1851); 
„Erzahlungen  und  NoTellen"  (Peszt  1855);  wresz- 
cie poezye  liryczne  w  wydaniach  zbiorowych 
.aediohte'  (Hamburg  1842);  »Neue  Oedichte' 
(Lipsk  1851);  połączone  oba  wydania  (Sztutgard 
1857),  zbiór  zupełny  w  7-ym  i  8-ym  tomie  dzieł 
zbiorowych  („Sammtliobe  Werke',  wyd.  w  12-a  t 
w  Hamburgu  1866  —  68  przez  Emila  Kub  i  A. 
Olasera;  ostatnie  wyd.  tamże  1892  przez  Kruoi- 
ma).  —  Bibl.  E.  Kuh  „Biographie  F.  H."  (Wie- 
deń 1877,  2  t.);  Kulkę  .Erinnerungen  an  F.H.' 
(Wiedeń  1878);  Fr.  Dingelstedt  .Litterarischei 
Bilderbuch"  (Berlin  1880);  Ad.  Stern  .Zor  Lit- 
teratur  der  Gegenwart"  (Lipsk  1880).  ®* 

Hebdów,  wieś— Królestwo  Polskie,  pow.  Mie- 
chowski, gmina  Gruszów,  parafla  H. — nad  Wisłą 
w  pobliżu  Koszyc  i  Brzesk  Nowego,  w  pięknon 
wzgórzystem  położeniu.  Wieś  rozlegto  1  ludzs; 
w  r.  1881  osad  włościańsldob  98  na  482  mórg.; 
569  mieszkańców;  według  .Słownika  Geogr.* 
przy  wsi  dwór  i  folwark  H.  wraz  z  folwarkieot 
Nękanowice  zajmował  835  morgów.  Kościół. 
8  XII  wieku  (na  jednym  z  dzwonów  kośeielnydi 
ma  byó  podobno  wytłoczony  rok  1108),  spłonął 
w  r.  1859;  po  odbudowaniu  jest  dziś,  jakidiw-j 
niej,  parafialnym  również  i  dla  Brzeska  Starem 
go.  H.  za  Księstwa  Warszawskiego  był  stolicy 
powiatu  Habdowskiego,  sa  Królestwa  Kongreso- 
wego stanowisko  to  zaohował  przed  Proszowica- 
mi w  nowym  powiecie  Krakowskim  (PoUtowski 
W.  X.  S.  P.  .Jeografla  Królestwa  Polskiesa' 
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wjń.  2*6  Waniawa  1810,  str.  27),  a  nadto  był 
środkowym  panktem  grapy  dóbr  pnblioinyoh, 
rsądowyoh,  zwanyołi  tet  od  niego  H-em.  Do 
grupy  tej  piócs  wymienionych  Jnż  wchodziły: 
miasto  Brsesko.  WBie  Bugaj,  OruBzów.  Gonów, 
Hniaaów  i  Wilków.  Dobra  H.,  w  ogólnej  rozle- 
^iai  4000  morg.,  stanowiły  własność  fnnduaiu 
edatac.- religijnego.  Kmioiół  hebdowski  naleM 
niegdyś  do  klaBstorn  Norbertanów  Premonstra- 
tensów,  załolonego  jeszoze  przez  Bolesława 
K«dziersawego  (pan.  1146  —  73).  Słynne  było, 
jedno  X  największych  w  Małopolsce  zaohod- 
Biej,  to  opactwo  Hebdowakie;  od  samego  po- 
izątkn  ad  do  środka  XVIII-go  wieku  rzą* 
dziło  niem  88-n  opatów  z  rodów  najznako- 
mitszych, a  niejeden  z  nich  wyższej  warto- 
ści i  aasługi;  dośó  wymienić:  podkanclerzego 
TnebiAskiego  za  Władysława  IV,  Michała  Wil- 
kowBkiego,  Józefa  Jędrzeja  ZałuBkiego,  biskupa 
kijowskiego,  referendarza  koronnego,  założyciela 
Biblioteki  Załuskich,  Karola  Wyrwioza,  Grzego- 
rza Zaoharyasiewicsa,  biskupa  koryoeńskiego,  ad- 
miniatratora  dyeoezyi  warszawskiej,  juft  w  wie- 
ku XIX.  Ostatnim  tytulatem  był  dziekan  kate- 
dralny krakowski.  Bystrzauowski.  Klasztor  miał 
bogatą  bibliotekę,  o  której  w  , Dziejach  biblio- 
tek*, w  .Bibliograf,  ksiąg  dwoje"  Lelewela 
i  w  Kadzissewskiego  .Wiadomość  hlstor.-statyst. 
o  znakomitszyoh  bibliotekach"  (Kraków  1874). 
Pierwszy  rys  historyczny  opactwa  znajduje  się 
w  książce  Antoniego  Kraszewskiego,  z  rodu 
wielkiego  pisarza  .Życie  świętych  Zakonu  Pre- 
monatratensów*  (Warsaawa  1762,  2  oz.).  Niem- 
cewicz w  urzędowej  missyl  opisania  pamiątek 
krajowych  bawił  krótko  w  H  e;  opia  dał  w  ,Po- 
drółach  po  ziemiach  polskich"  (Petersburg  i  Paryi 
1858).  Z  tego  mateiyału  opracował  SobieszozaA- 
iki  artykuł  do  .Tygodmka  Illus&owanego*  w  r. 
1861  wraz  z  widokiem  pozostałych  murów  opac- 
twa oraz  kościoła,  i  powtórnie,  do  .Encyklope- 
dyi  S.  Orgelbranda"  większej  T.  XI.  — Na  pod- 
Btavrie  .Słownika  Geograficznego".  ^ 

Eabe  (po  grecku  ''Hpij,  a  Rzymian  Jut  en- 
tna,  JuYentas),  uoBobienie  wiecznej  młodości, 
córka  Zensa  i  Hery  (Hezyod.  Theog.  950),  słu- 
iebnica  bogów,  nalewająca  im  nektar  podczas 
biesiad  olimpijskich  (Komer  Iliad.  4,  2),  małżon- 
ka Heraklesa,  gdy  ten,  po  spełnieniu  swych  prac 
sławnych  na  ziemi,  wyniesionym  został  pomię- 
dzy bogów;  zrodziła  z  niego  dwóob  synów,  Ale- 
k^archa  i  Aniketosa.  Z  biegiem  czasu  wyparł 
ją  w  greckiem  pojęciu  ludowem  Ganymed,  jako 
podczaszy  bogów,  kiedy  patryarchalny  zwyczaj, 
według  którego  dziewice  wino  pny  uczcie  nale- 
wały, powoli  szedł  w  zapomnienie,  gdyż  na  ich 
miejsce  zwyczajnie  chłopięta  dorodne  do  stołu 
ostogiwały.  Czozono  ją  jako  boginię  i  opie- 
kunkę młodości  w  rozmaitych  miejscach  w  Gre- 
cyi,  jak  w  Atenach,  Megarze,  Mantynei,  na  wy- 
spie Kos;  w  Argos  stał  jej  posąg,  dłóta  Nauky- 
desa,  obok  matki  Heiy,  dzieła  sławnego  Poly- 
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kleta,  który  ją  przedstawił  w  postaci  na  tronie 
siedzącej;  w  Sycyonie  i  we  Flinnoie  nazywa- 
ła się  H.  Ganymeda  i  Di  a.  Cbarakterystyoa- 
nemi  attrybutami  H-y  są  dzban  i  czara.  Miano 
H-y,  wywodzące  się  z  tegoi  samego  pierwiastku, 
co  czasownik  -ii^ita,  oznacza  jako  imię  pospolite 
^pij  ,|dojrzfrfość,  kwiat  wieku  młodzieńczego". 
W  sztokach  pięknych  przedstawiano  H-ę  w  sta- 
rożytności często,  a  szczególnie  jej  zaślubiny 
z  Heraklesem,  na  wazach  i  płaskorzeźbach. 
Z  nowszych  czasów  znane  są  dwa  arcydzieła 
rzeźby,  przedstawiające  H  ę:  jedno,  dłóta  Cano- 
vy,  zdobiące  Huzenm  berlińskie,  a  drugie,  rzeź- 
bione przez  Thorwaldsena,  perła  Muzeum  w  Ko- 
penhadze.—Por.  Kekuló  .Hebe"  (Lipsk  1867).— 
W  Rzymie  była  H.  ozczoną  jako  Juventus, 
JuYentas  i  miała  tutaj  kilka  świątyń.  Wecttug 
rzymskich  wierzeń  była  ona  nosobieniem  luetylko 
kwitnącej  młodzieży,  na  której  przyszłość  i  po- 
tęga państwa  polega,  lecz  także  wiecznego  mło- 
dzieńczego rozwoju  samego  państwa.  ^- 

Bebe,  planetoida  (6),  odkryta  roku  1847, 
przez  Henckego,  przebiega  drogę  dookoła  słońca 
w  ciągu  8.78  roku.  ^-  ^ 

Hebel.  Drzewo  po  rozpiłowaniu  i  ocioBaniu 
posiada'  powierzchnie  chropowate,  dla  którycb 
wyrównania  i  wygładzenia  nąjozęściej  używa  się 
narzędzia  ręcznego,  zwanego  heblem.  Składa 
się  ono  (fig.  1 09)  z  oprawy  drewnianej  o,  wyrobionej 
z  twardego  drzewa,  buku  albo  grabu,  z  żelaza  b 
i  klina  c.  Oprawa  dolną  powierzchnią  mnp, 
zwaną  podeszwą,  przylega  do  przedmiotu  pod- 


Fig.  109. 

legającego  heblowaniu;  jeżeli  przedmiot  jest  pła- 
ski, to  H.  ma  podeszwę  płaską,  jeżeli  sąś  obra- 
biamy powierzchnię  krzywą,  to  podeszwa  powin- 
na być  krzywą,  lecz  w  odwrotną  stronę,  t.  j. 
przy  obrabianiu  powierzchni  wypukłej  podcBzwia 
powinna  być  wklęsłą,  przy  obrabianiu  powierzch- 
ni wklęatych  podeszwa  ma  kaztidt  wypnkły. — 
Żelazo  prżes  oprawę  wystaje  ostrzem  poza 
podeszwę  i  zamooowuje  się  klinem  w  określonej 
pozyoyi;  od  wyBunięcia  ostrza  zależy  grubość 
wióra.  Ostrze  żelaza  tworzą  dwie  płaszczyzny, 
przecinające  się  pod  kątem  od  18*  do  35°;  kąta 
miłego  używa  się  przy  heblowaniu  drzewa  mięk- 
kiego, kąta  większego  —  do  twardych  gatunków. 
W  H-u  bardzo  ważną  rolę  gra  kąt  pochylenia  żelaza 
do  obrabianej  i^aaiosyaay:  jeżeU  ten  kąt  jest 
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mały,  ostrse  zagłębia  się  w  drzewo  przy  mniej- 
BzeJ  Btraoie  Biły,  wiÓr.  idąc  po  przedniej  płasz- 
czyźnie żelaza,  udłamige  się  póino,  i  heblowa- 
na powierzcbnia  wychodzi  niegładlią;  jeżeli  kąt 
pochylenia  jest  wielki,  ostrae  zagłębia  się  w  drze- 
wo przy  stracie  znacznie  większej  siły,  wiór 
odłamuje  się  prędko  i  powierzchnia  wychodzi 
gładką.    Chcąc  heblować  z  małą   stratą  siły 


zdejmowania  wiórów  cienkich  i  obrabiania  drze- 
wa na  czysto.  Co  do  formy,  jaką  za  pomocą 
heblowania  moina  nadać  drzewu  przy  obrabiaoin, 
H-e  można  podzielić  na  następujące  klasy:  1) 
H-e  do  obrabiania  powierzchni  płaskich;  2)  H-e 
do  obrabiania  powierzchni  wypukłych,  wklędycb 
i  gzymsów.  Do  klasy  I-ej  należą:  a)  Drapaci 
albo  Skrobać  z,  także  szrubhubel  (niem.  Sctmtpp- 


Eig.  111. 


Fig.  118. 


i  gładko,  przymooowuje  się  do  żelaza  H-a  dru- 
gie żelazko  (fig.  110),  zwane  nakładką,  która, 
nie  nozestnioząo  w  odcinaniu  wióra,  służy  tylko 
do  wcześniejszego  odłamywauia  go,  skutkiem 
czego  heblowana  powierzchnia  wychodzi  gładką 
przy  małem  nachyleniu  żelaza  i  małej  stracie 
siły.  Nakładkę  zamocowuje  się  tak,  żeby  jej 
brzeg  dolny  dowolnie  można  było  zbliżać  do 
ostrza.  Na  czystość  i  gładkość  heblowania  wpły- 
wa też  szerokość  szpary,  jaka  powstaje  między 
przednią  płaszczyzną  ostrza  żelaza  i  przednim 
brzegiem  otworu  w  podeszwie:  przy  wązkiej  szpa- 


hobel)  słuiy  do  obrabiania  drzewa  z  grubszego, 
posiada  ostrze  o  formie  wypukłej,  szerokie  na 
26  do  60  mm.,  z  oprawą  krótką,  250  do  270  mm. 
długości^  zdejmuje  wióry  grube  (fig.  111,  drapacz; 
fig.  112,  żelazo  drapacza),  b)  Równiacz  albo 
S o h  1  u  d  (niem.  Schlichthobel)  posiada  ielaio 
pojedyńoze  lub  podwójne  z  ostrzem  prostem 
około  60  ram.  szerokiem  i  oprawą  do  350  mm. 


Fig.  113. 


Fig.  114. 


rze  musi  wiór  odłamywaó  się  krótkiemi  częścia- 
mi, szeroka  zaś  szpara  może  powodować  odłu- 
panie się  wióra  przed  ostrzem,  a  stąd  otrzymu- 
je się  heblowanie  niegładkie.  Na  zasadzie  wy- 
żej wymienionyoh  własności  H-a  powstają  róż- 
nice w  jego  odmianach,  stosownie  do  tego,  ozy 
jest  przeznaczony  do  zdejmowania  grubych  wió- 
rów i  obrabiania  drzewa  z  grubego,  czy  też  do 


długą;  służy  do  wygładzania  powierzchni  dra- 
paczem obrobionych,  c)  SpnsBCZ  (niem.  Hanb- 
bank,  fig.  113).  żelazo  z  ostrzem  prostem,  sze- 
rokiem do  70  mm.  i  oprawą  do  700  mm.  dłu- 
gą; służy  do  ostatecznego  wygładzania  wielkich 
płaszczyzn,  d)  Zębacz  (niem.  Zahnhobel)  ma 
żelazo,  którego  ostrze  stanowi  szereg  nułycli 
sębów  (flg.  114  —  telaso  zębaoia);    nAywa  ^ 
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Fig.  115. 

T  cela  nadania  pewnej  delilcatnej  chropowatości 
powienchniom,  mającym  byó  sldejanemi  Inb  for- 
oirowanemi.  «)  Hebel  w  metalowej  opra- 
wie, przedstawiony  na  ftg.  115,  posiada  możność 
smiany  kąta  nachylenia  żelaza;  H-e  takie  są 
bardu)  roipowszechnione  w  Anglii  i  Ameryce. 
U  nas  mało  ioh  używąją  z  powodu  wysokiej 


Fig.  117. 


ceny;  spotkamy  je  tylko  w  fabrykaoh  fortepia- 
nów przy  heblowaniu  kości  i  u  ślusarzy  przy 
wygładzaniu  wielkich  płaszczyzn  z  miękkich  me- 
talów, jak  cynk  i  ołów. —  Do  klasy  II-ej  należą: 
o^Krsywak  (niem.  Sohieffhofoel),  przedstawiony 
nafig.  116  i  117,  z  podeszwą  wypukłą  i  wklęsłą. 


Fig.  118. 


Fig.  119. 


używany  przez  kołodziejów ;  &^|Żłobkowiec 
(fig.  118);  e)  Wałkowieo  (fig.  119)  i  d)  He- 
ble do  gzymsów  (niem.  Kielhobel;  jeden  z  nich 
przedstawiony  na  fig.  120).  Wszystkie  H-e  tej 
klasy  mają  podeszwę  o  przekroju  formy  odwrotnej 


fig.  120. 


w  stosunku  do  obrabianego  przedmiotu;  ostrze  ma 
formę  krzywej,  otrzymanej  z  przecięcia  podeszwy 
H-a  płaszczyzną,  przechodzącą  przez  przednią 
ścianę  żelaża. — Heblowanie  za  pomocą  machin 
ob.  Heblarka. 

Hebol  Jan  Piotr,  poeta  ludowy  niemiecki; 
pisał  w  pięknie  brzmiącem  narzeczu  szwab- 
skiem  (*  1760  r.  w  Bazylei— +  1826  w  Schwe- 
tzingen);  uczęszczał  początkowo  do  szkółki  w  mie- 
ście  rodzinnem,  następnie  kształcił  się  w  liceum 
w  Karlsruhe  i  słuchał  wykładów  teologii  w  uni- 
wersytecie w  Eriangen.  Po  ukończeniu  studyów 
przez  krótki  czas  był  wikarym  w  Hartingen,  r. 
1783  został  nauczycielem  Pedagogium  w  Łoer- 
rach,  1791  gimnazyum  w  Karlsruhe,  1808  dy- 
rektorem liceum,  1819  otrzymał  godność  prała- 
ta Kościoła  ewangielickiego,  1821  uniwersytet 
heidelberski  obdarzył  go  tytułem  doktora  teolo- 
gii. Napisane  przez  niego  „Allemaniaohe  Oe- 
dichte"  (Karlsruhe  1803)  zjednały  mu  wielki 
rozgłos;  znajdujemy  w  nich  piękne  opisy  przy- 
rody, obrazki  idylliczne  z  żyuia  ludu,  zabarwio- 
ne prostotą  uczucia  i  głębokiem  zrozumieniem 
charakteru  poezyi  połndniowo -niemieckiej.  U- 
twory  te  były  kilkakrotnie  wydawane  w  now- 
szych czasach  i  przriożone  na  język  literacki 
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(1873  i  1883).  Z  innych  pism  H-a  zasługują 
na  wyró&nienie:  „Der  rheinlandisohe  Hansfrennd, 
oder  Nener  Kalendei  mit  lehrreiahen  Naohrich- 
ten  nnd  luBtigen  En&hlaagen"  (Karlsruhe  1806 — 
15);  „Sohatz^łŁstleln  des  rheinlandisehen  Haus- 
freundes"  (Tubinga  1811);  „Kaieohismus"  i  „Die 
biblisohen  Geschichten"  (2  tomy,  Satutgard  i  Tu- 
binga 1824,  nowe  wydanie  Karlsruhe  1873). 
W  języka  ogólno- niemieckim  napisał  H.  bar- 
dio  piękne  „Łieder  und  Rathsel".  —  Zbioro- 
we wydanie  dzieł  H-a  ukazało  się  w  Karls- 
ruhe w  8-u  tomach  (1832  —  34),  w  Sztntgar- 
dzie  1871  w  3-ch  tomach  i  w  opracowaniu 
Wendla  w  2  tomach  (wyd.  5-e  Berlin  18R9). 
Listy  H'a  ogłoszone  zostały  przez  Behaghela 
(Karlsruhe  1883).  Po  śmierci  H-a  wystawiono 
mu  pomnik  w  Karlsruhe  1835  r.— Pisali  o  H-u: 
Schultheiss  „Hebers  Leben"  (Heidelberg 
1881);  Langen  „Joh.  Pet.  Hebel"  (Karlsruhe 
1 874);  „  Aus  Hebers  nngednickten  Papieren' 
(Tauberbischofsheim  1882);  Oiehne  j,Studien 
iłber  J.  P.  Hebel"  (Wlirzburg  1894). 

Hebenstreit  Pantaleon  (*  1669  w  Eisle- 
ben— t  15  listopada  1750  w  Dreźnie),  skrzypek 
i  nauczyciel  tańca,  wynalazca  Pantaleonu 
V.  Pan  tal  o  nu,  1  j.  ulepszonego  klawioymba- 
ła  (ob.  artykuł  Fortepian,  T.  XXII.  str.  892). 
W  r.  1706  H.  otrzymał  miejsce  dyrektora  ka- 
peli nadwornej  w  Eiseuaoh,  a  w  1714  posadę 
moiyka  dwom  drezdeńskiego.  ^ 

Heber  Beginald,  poeta  angielski,  biskup 
kalkuoki  wyznania  anglikańskiego  (*  21  kwiet- 
nia 1783  r.  w  IMalpas,  Cheshire — f  3  kwietnia 
1826  r.  w  Trichinopoly).  Jako  student  uniwer- 
sytetu w  Oxfordsie  otrzymał  nagrodę  za  poe- 
mat „Palestine".  W  1812  ogłoszone  ,Hymns* 
zjednały  mu  sławę  poety.  Często  pisywał  do 
,Qnarterly  BeTiew",  w  których- to  artykułach 
widać  jego  przekonanie  torysowskie  oraz  przy- 
wiązanie do  High-Churohu.  Wróciwszy  z  podró- 
ży do  Niemiec,  Szwecyi  i  Rossyi,  kolejno  otrzy- 
mywał godności  kościelne ;  wreszcie,  zamiano- 
wany biskupem  w  Kalkucie,  w  1823  r.  objął  tę 
katedrę.  Ogólnie  szanowany,  przez  3  lata  speł- 
niał swe  obowiązki,  nmarł  podczas  objazdu  pa- 
sterskiego, rażony  apopleksyą.  Pozostawił  dużo 
prac  literackich.  W  ,Journey  trough  India" 
opisał  wrażenia  swoje  z  pobytu  w  ladyach. 
Wydał  .Jeremy  Taylor's  Works",  a  hymny  jego, 
szczególniej:  ,Lord  of  Mercy  and  of  Hight*, 
„Prom  Qreenl8ud*s  loe  Mountains"  i  „Jesus  Christ 
is  risen  To-day" — popularnością  cieszą  się  w  An- 
glii. Staraniem  wdowy  po  nim  wydany  został 
jego  iywot  p.  t.  .The  Life  of  R.  Heber"  (Lon- 
dyn 1880).  8- 

Hóbert  Jakób  Renó,  jeden  z  najzagorzal- 
szych demagogów  rewolucyi  francuskiej,  ze  stron-- 
nictwa  t.  zw.  óxagerós  (*  1757  w  Alenęon — 
ł  1794  w  Paryiu).  W  młodym  wieku  przybył 
do  Paryla;  był  służącym,  potem  bileterem  w  tea- 


trze Yariótćs.    Powiadano,  ie  został  wyp^d 
z  teatru  za  kradzież,  nie  udowodniono  mn 
dnak  tego.  W  początkach  rewolnoyi  napisał 
ka  pamfletów  przeciwko  dworowi,  wystę- 
z  mowami  w  klubach  i  przez  swój  faoa 
krwiożerczy  pozyskał  wkrótce  wpływ    w  kl 
des  Cordeliers.    Urzędnik  poczty,  Lem 
wydawał  wtedy  pisemko  p.  t.  «P6re  Onobe 
w  którem  starał  się  rozpowszechniać  zasady 
stytucyjne.  Powodzenie  tej  gazety  skłoniło 
do  założenia  (1790)  pisma  pod  tym  samym 
tułem;  H.  został  jego  redaktorem.    W  tym 
wym  .PóreDuoheane",  rozpowszechnianym  sw 
oza  na  prowinoyi  1  w  wojsku,  H.  j^sykiem 
nioznym  i  ordynarnym  wzywał  ludność  do  gw 
tów  i  do  obalenia  rządu.    Po  wypadkach 
sierpnia  1792    (zdobycie  Tuileryj,  uwięzie 
króla)  zasiadł  w  Ominie  na  Batuaza;  w  mord 
wrześniowych  1  innych  mchach  pospólstwa  od 
grał  rolę  wybitną.    Gdy  Gmina   paryska  w 
z  Jakobinami  przygotowywała  w  maju  1703  z 
mach  na  żyrondystów,  kommissya  śledcza,  wy 
znaczona  przez  Konwencyę.  kazała  aresstowa 
H-a  i  kilkn  Innych.   Pospólstwo  wystąpiło  j 
dnak  tak  groźnie  przeciw  Konwencyi,  Łe  musia- 
no rozwiązać  kommissyę  i  wypuścić  aresztowa- 
nych.   W  procesie  Maryi  Antoniny  H.  ośmielić 
się  oskarżać  królową  o  kazirodztwo,  popełnione 
z  synem  (który  był  jeszcze  w  pacholęcym  wie- 
ku).   Za  jego  staraniem  zamieniono  kościół  Notre 
Damo  na  świą^nię  rozumu.    Wogóle  z  imie- 
niem H-a  związany  jest  ruch  antychrześciaństa', 
który  się  pojawił  we  Franoyi  za  czasów  Terroru. 
Stronnicy  H-a,  którzy  tworzyli  w  Konwencyi  par- 
tyę  najbardziej  radykalną  i  fanatyczną,  żądali 
zniesienia  chrześoiaństwa  i  profanowali  z  niezwy- 
kłym cynizmem  wszystko,  co  święte.  Przywódzca- 
mi  ich  byli,  oprócz  H-a:  Chanmette,  Yinoent  i  Rod- 
sin.    Kobespierre  wystąpił  przeciwko  nim  w  klu- 
bie Jakobinów;  21  list.  1793  wypowiedział  tm 
wielką  mowę  o  wolności  religijnej,  wymierzoną 
przeciw  Hebertystom.    Hebertyści  nie  przesta- 
wali się  jednak  burzyć  w  Konwencyi  przeciw- 
ko Bobe8pierre*owi,  którego  oskarżali  o  zbytnie 
umiarkowanie.   Próbowali  wywołać  powstaoie, 
któreby  obidiło  Bobespierre'a  i  oddi^o  Konwea- 
cyę  w  ich  ręce;  zamach  się  jednak  nie  udał  i  dał 
powód  Saint-Justowi  do  wystąpienia  z  piorunn- 
jącym  raportem  (18  marca  1794),  wskutek  któ- 
rego aresztowano  H-a  wraz  ze  spólnikami.  Try- 
bunał rewolucyjny  wysłał  Ich  na  śmierć;  wyrolr 
wykonano  24  marca.    W  trzy  tygodnie  potem 
ścięto  żonę  H-a,  byłą  mniszkę,  którą  zaślubił 
w  1791.— Por.:  D.  Mater    „J.  R.  Hćbert,  aa- 
teur  du  Pdre  Duohesne  arant  Ie  10  aottt  1792; 
F.  A.  Aulard  ,Le  cnlte  de  la  raison  et  le  Colte 
de  1'fitre  Supremę"  (Paryż  1892). 

Hebert  Edmund,  geolog  francuski  (*  1812 
w  Yilleforgeau,  w  dep.  Yonne  — f  1890  w  Pa- 
ryżu). Wychowywał  się  w  szkole  normalnej, 
w  której  później  od  r.  1883  zi^mował  rókoe 
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Btopoie  naaosycieiakie,  w  1867  aostał  profesorem 

geologii  w  Sorbonnie,  1877  członkiem  Akade- 
mii. Odanacsył  się  badaniami  formaoyj:  tryaso- 
wej,  jantjskiej,  kredowej,  trzeoiorsędowej,  a  szcze- 
góiolęi  baBaenn  paryskiego.  Ogłosił  wiele  roz- 
praw w  Bnlletynaoh  i  Hemoaraoh  Towarzystwa 
geologieznego,  w  „Comptes  rendus"  Akademii 
i  w  „Annales  des  sciencee  gćologiąues".  Wy- 
dti:  yŁes  mera  anciennes  et  leura  riYt^es  dans 
le  bassia  de  Paris"  (1857);  „Mómoir^  sur  les 
foMiles  de  Hoatreall-Bellay"  (1861);  .Matćnaax 
ponr  serrir  k  la  dóscrlptioa  da  terrain  crótacó 
sopćrienr  en  France"  (1875);  „Notions  gónóra- 
les  de  gćologie'  (1884).  ^ 

E6bert  Antoni  August  Ernest,  malarz 
rodzajowy  francuski  (*  w  Orenobli  1817  roku). 
W  roku  1835  przybył  do  Paryta,  gdzie  studyo- 
wał  prawo,  kształcąc  się  jednocześnie  w  malur- 
Btwie  pod  kierunkiem  Pawła  DeIaroche*a  i  Da- 
Tida  d'Angers.  W  roku  1889  za  kompo^yoyg 
biblijną  Odnalezienie  kubka  Józefowego  w  wor- 
ka Benjamina  otrzymał  nagrodę  rzymską  i  jako 
stypendysta  państwa  wyjechał  na  pięcioletni 
pobyt  do  Rzyinu.  Po  powrocie  zyskał  sobie  sła- 
wę obrazami  z  2yci»  ludu  włoskiego,  z  których 
najpiękniejszy  jest:  Malaria  (w  Luksemburgu 
1850),  przedstawiający  łódź  na  Tybrze,  napeł- 
nioną chorymi  na  febrę  mężczyznami  i  kobieta- 
mi. Potem  kolejno  wystawiał:  Pooałunek  Juda- 
sza (1853),  Dziewczęta  z  Alvito,  Handlarka  sia- 
na z  Sant  Ans:elo  (1857).  W  Salonie  1859  r. 
■mieścił  Kobiety  z  Cervara  (w  Luksemburgu), 
Bosa  Nera.  Dziewczyna  przy  studni,  na  wysta- 
wie wszechświatowej  1867  4  portrety,  w  1869 
La  Pastorella  i  La  L.ivatidaja  (1870),  Poranek 
i  wieczór  życiu.  Ostatniemi  laty  poświęcił  się 
malarstwu  religijnemu  i  allegorycznemu  (Mnter 
doloroBa,  bW.  Agnieszka,  Muza  północy).  Ż  por- 
tretów: Mały  skrzypek,  Bohaterowie  bez  sławy, 
zasługują  na  wyróżnienie  Księżniczka  Miirya 
Klotylda  i  Damy  w  toaletach  balowych.  Wła- 
ściwy zakres  twórczości  H  a  stimowią  obrazki 
włoskie  rodzajowe,  ktt^re  czuii  iutercsnjącemi 
przez  zabarwienie  uczuciowe;  K.ilcty  techniczno 
jego  obrazów  polegajri  n.i  czystym  rysuuku, 
miękkim  kolorycie  i  harmonijn)m  układzie.  Od 
1806  —  73  H.  był  dyrektorem  Akademii  francu- 
skiej w  Ksymie,  w  roku  1874  został  mianowany 
esłookiem  Instytutu. 

Helllarka  jest  to  machina,  służąca  do  obra- 
biania powierzchni  brył  o  stałym  przekroju,  lub 
do  obrabiania  powierzchni  płaskich  w  przedmio- 
tach wykonywanych  x  drzewa  1  metali;  ponie- 
waż działanie  narzędzi  ścinających  wióry  prży 
dwóch  wspomnianych  materyałaoh  odbywa  się 
w  odmiennych  waruakaob,  przeto  odmiennie  są 
urządzane  H-i  do  drzewa  i  do  metalów. 

/,  Habiarki  do  dnama  utywa  się  dla  zastą- 
pieoiii  ręcznego  heblowania  w  tych  razach,  gdy 
zachodzi  potrzeba  obrobienia  wielu  przedmiotów 
o  jednym  przekroju.    Najbardziej  są  rozpo- 

ta«rU.  rmwm.  Haa^  tam.  W.  V.  XZni. 


I  wszeohnlone  H-i  i  noftami»  mająoemi  ruch  obro- 
towy około  osi  stałej.  Urządzenie  ich  jest  na- 
stępujące: na  wł^ł,  robiący  znaczną  ilośó  obro- 
tów, wkłada  się  oprawę  z  surowca  lub  stali, 
a  do  niej  za  pomocą  kolców  i  mnter  przymoco- 
wuje się  noie,  których  v  jednej  oprawie  bywa 
najmniej  dwa,  a  czasem  trzy.  Ostrza  nożów 
tak  się  ustawia,  żeby  przy  obrotach  wału, 
każde  z  nich  tworzyło  powierzchnię  tego  same- 
go walca.  Drzewo  heblowane  otrzymuje  rucb 
postępowy,  styka  się  c^gle  nowemi  częściami 
z  powierzchnią  owego  walca,  powstałego  od 
obrotowego  ruchu  noty,  te  noże  uderzają 
w  podbiegające  ofągle  drzewo,  odcinają  wióry, 
tworząc  powierzchnię  takiego  kształtu,  jald  same 
miały:  jeżeli  ostrza  były  proste,  powierzchnia 
heblowana  będzie  gładką  ^aszczyzną;  Jeże- 
li były  zygzakowate .  powierzclmię  otrzyma 
się  ze  żłobkami  lub  gzymsami.  Średnica  walca 
wytworzonego  przez  bieg  ostrzy  bywa  od  0.08  m. 
do  0.25  m.,  a  ilośó  obrotów  wału  od  1000  do 
8000  na  minutę;  ponieważ  na  wale  nmłeszcza 
się  dwa  noże,  to  ilośd  odciętych  wiórów  na  je- 
dną minutę  będzie  2  000  do  6000.  Jeżeli  grn- 
bośó  ścinanego  wióra  ma  wynosić  '/^  mm., 
to  prędkość  posuwania  drzewa  pod  noże  bę- 
dzie 1  do  3-cb  metrów  nft  minutę.  Posuwa- 
nie drzewa  przy  heblowania  odbywa  się  auto- 
matycznie za  pomocą  walców  żłobkowych,  któ- 
rym można  nadać  rozmaitą  prędkość  obrotową, 
a  zatem  przy  stałym  ruchu  noży  można  posn- 
waó  drzewo  prędzej  lub  wolniej  i  w  pierwszym 
wypadku  heblowanie  otrzymamy  grubsze,  w  dru- 
gim zaś  gładsze,  delikatne.    H-i  rzadko  bywają 

0  jednym  wale  nożowym,  który  hebluje  z  jednej 
tylko  strony;  najczęściej  H.  posiada  cztery  wa- 
ły z  nożami  i  za  jednym  przejściem  drzewa 
przez  machinę  otrzymuje  się  deskę  heblowaną 
z  czterech  boków.  Heblarka  do  drzewa  i  jej 
noże  są  przedstawione  na  fig.  A. 

II.  Heblarka  th  matalóWy  służąca  do  odrabiania 
płaszczyzn  przedmiotów  metalowych,  posiada 
urządzenie  odmienne  od  wyiej  opisanej  he- 
blarki. Różnica  poohodzi  przeważnie  ztąd,  że 
dla  dobrego  heblowania  drzewa  nożom  dają 
prędkość  od  10000  do  16  000  mm.  na  sekun- 
dę, a  długość  noża,  a  zatem  wióra,  równa  bywa 
szerokości  deski.  Przy  heblowaniu  metalów,  jak 
stal,  surowiec,  żelazo  i .  stopy  miedzi,  pręd- 
kość noża  bywa  od  80-n  do  220-u  mm.  na 
sekundę;    przyczem    jest    mniejszą    dla  stali 

1  surowca,  a  większą  dla  żelaza  i  stopów  mie- 
dzi. Oprócz  tego  szerokość  wióra  metalowego 
nie  może  być  większą  nad  10  mm.,  grubość 
zaś  waha  się  od  do  I'/,  mm.  H-i  do  me- 
talów bywają  dwóch  typów:  podłużne  i  po- 
przeczne, czyli  .8haping''-machiny.  W  H-e  po- 
dłużnej nóż  zamocowuje  się  w  auporze,  a  obrar 
biany  przedmiot  na  ruchomej  płaszczyźnie,  czyli 
saniach,  które  się  przesuwają  od  jednego  końca 
machiny  do  drogiego,  pnewożąc  z  sobą  obrabiany 
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przedmiot.  Jeieli  ten  przedmiot  ua  swej  drodze 
^tka  ostrze  noża,  to  nót  oddzieli  wiór  na  całej 
linii  prostej,  którą  sakreślił  qa  prseanniętjm  pod 
nim  przedmiocie;  następnie  eanie  idą  z  powro- 
tem, a  nóż  8iQ  odchyla,  nie  wykonywająo  żadnej 
roboty,  tylko  zmienia  swą  pozycyę  i  przesuwa 
się  razem  z  supontem  na  gruboAć  wióra  w  kie- 
runku  prostopadłym  do  rucbn  sani.  palej  sanie 
powtarzają  mcb  od  jednego  końca  macbiny 
do  drugiego,  nóś  natrafia  na  inne  miejsce  obrobio- 
nego przedmiotu  i  zdejmuje  wiór  o  tyle  gruby, 
na  ile  przesunął  się  w  kierunku  prostopadłym 
do  rucbn  sani.  Zbierając  w  ten  sposób  wiór  za 
wiórem,  nóft  stworzy  płaszczyznę  heblowaną. 
W  H-cb  poprzecznych  płaszczyznę  wyheblowaną 
otrzymuje  się  w  taki  sam  sposób,  jak  wyiej 
opisano,  tj.  nói  zbiera  jeden  po  drugim  cienkie, 
długie  wióry;  lecz  zachodzi  ta  lóinioa,  fte  przed- 
miot heblowany  w  H-ch  poprzecznych  zamocowuje 
się  nlerachomo,  a  ruch  wzdłuż  wióra  i  wpoprzek 
jego  wykonywa  supont,  w  którym  jest  nóż  umo- 
cowany. H-ek  poprzecznych  używa  się  najczęściej 
do  heblowania  przedmiotów  małych  i  mają  one 
zwykle  prędkość  noża  większą.  H-ek  po- 
dłużnych używają  do  heblowania  większych 
płaszczyzn;  mogą  one  ścinaó  wióry  grubsze 
i  szybkość  ścinania  n  nich  jest  mniejszą;  fig.  B 
przedstawia  H-ę  podłnżoą;  fig.  C  —  H-ę  po- 
przeczną. ^ 

B/tblst  Karol,  pisaiz  filozoficzny  (*  w  Ber- 
nie 1821  roku).  Kształcił  się  w  Tubindze  i  Ber- 
linie, 1864  został  docentem  prywatnym,  a  1863 
profesorem  filozofii  w  wyższoj  szkole  w  Bemie. 
Napisał:  .Spinozas  Lehre  fiber  die  Substanz* 
(Bern  1850);  .Sbakespeares  Kaufmann  Ton  Ve- 
nedig,  ein  Yersuch  iiber  die  Idee  dieser  Komo- 
die"  (tamże  1854);  » Lessing  -  Studien"  (tamże 
1861);  „Aufsatze  iiber  Shakespeare*  (tamże  1865, 
wyd.  2-gie  1874);  „Die  Philoaopbie  gegeniiber 
dem  Leben  nnd  den  Einzelwlssensohaften'  (Ber- 
lin 1868,  wyd,  2-e  1874);  „Philosophische  Auf- 
satze"  (Lipsk  1869);  .Lessingiana*  (Bern  1877) 
i  „Elemente  einw  philosophisohen  Freibeitslehre" 
(Berlin  1887). 

Eebrs  Ferdynand  Ton  (*  w  Brnie  na  Mo- 
rawach d.  7  września  r.  1816  —  f  w  Wiedniu 
d.  5  sierpnia  r.  1880),  lekarz,  znawca  doskona- 
ły chorób  skórnych.  Kształcił  się  w  Gradcu 
styryjskim  i  w  Wiedniu,  a  otrzymawszy  tamże 
dyplom  doktorski  w  r.  1841,  wstąpił  na  począt- 
ku listopada  tegoż  roku,  jako  praktykant  szpi- 
talny, do  oddziału  profesora  Skody  (ob.)  i  wte- 
dy poraź  pierwszy  zapoznał  się  bliżej  z  choro- 
bami skómemi,  za^ął  się  niemi  gorliwie  i  z  cza- 
sem, przeobraziwszy  zupełnie  poprzednio  panu- 
jące poglądy  na  nie,  zajaśniał  jako  ich  znawca 
naj bieglej szy.  Będąc  już  od  roku  docentem  pry- 
watnym, we  wrześniu  r.  1843  został  ordynato- 
rem młodszym  (Seknndarvzt)  w  wiedeńskim 
szpitalu  powBieobnym  i  popierany  a  zachęcany 
przez  Skodę  obją^  rzeczywiście  samodzielnie 
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oddział  chorych  skórnych,    utrzymany  wszakie 
jeszcze  do  r.  1845  pod  zwierzchnictwem  pozór- 
nem  profesora  wymienionego,  który  jednak  nie 
mieszał  się  już  wcale  do  niego,  pozostawiając 
H-e  swobodę  działania  zupełną.    W  roku  tyn 
i  prawnie  przyznano  oddziałowi  skórnemu  u- 
moistnośó  odrębną,  a  H.  został  ordynatorem  je* 
go.    W  r.  1648  posunięto  go  na  ordynatora  Bta-* 
szego  (Primarins);  w  rokn  następnym  otritymd 
profesurę  nadzwyczajną  chorób  skórnych;  w  r. 
1 850    mianowano    go    pomocnikiem  dyrekton 
wspomnianego  szpitala  powszechnego  w  Wiednin. 
nakonieo  w  r.  1860  został  profesorem  swycEąj- 
nym;  na  stanowisku  tern  pozostawał  do  śmierei. 
W  chwili  gdy  H.  zajął  się  chorobami  ekómemi, 
w  Wiedniu  doznawały  one  już  od  lat  wielu  zanie- 
dbania zupełnego,  na  innych  uniwersytetach  me 
działo  się  lepiej;  tytko  w  Anglii  i  Francyi  pra- 
cowano nad  niemi  szczerzej  i  umiejętniej.  Za- 
słagą  H-y  było,  że  sięgnął  po  wzory  angielskis 
i  francuskie,  żeby  zdobyć  sobie  podstawę  nan- 
kową  do  pracy  dalszej,  lecz  wnet  przekonał  819, 
że  jest  chwiejna,  zabrał  się  więc  do  badań  sa- 
modzielnych, opierając  się  przytem  na  poglą- 
dach wyrobionych  w  patologii  przez  Skod^ 
i  Rokitanskiego  (ob.).  Postępując  drogą  tą, 
wywołał  przewrót  niemal  zupełny  pojęó  o  isto- 
cie chorób  skórnych  1  stał  się  twórcą  nowej 
szkoły,  kwitnącej  i  po  śmierci  jego,  pomimo,  te 
odkrycia  późniejsze,  osobliwie  bakteryologiciae, 
wpłynąć  musiały  na  zmianę  zasad  niektórych, 
wyznawanych  i  głoszonych  przez  niego.  Bada- 
nia swe  zaczął  od  świerzbu  (ob.)  i  pierwgsy 
na  mocy  doświadczeń  rozlicznych,  nawet  na  so- 
bie samym  czynionych,  o  chorobie  tej  w  r.  1844 
wygłosił  poglądy  dziś  ogólnie  wyznawane,  po- 
nieważ umiał  złożyć  dowody  niezbite  ich  słDai* 
ności.    Powodzenie  równie  uwieńczyło  poszuki- 
wania i  doświadczenia  jego  dotyczące  wypry- 
sku (ob.)  i  zjednało  mu  dawę  roi^ożną.  Opra- 
cowany przez  niego  w  r.  1845  podział  chorób 
skórnych,  oparty  na  zasadach  nowych,  był  trze- 
cim jego  czynem  wielkim.    W  r.  1852  odbył  B. 
podróż  kilkomiesięczną  do  Norwegii  w  celo  zba- 
dania .trądu  1  wiele  bardzo  przyczynił  się  do 
lepszego    poznania   tej   choroby.  Wielokrotnie 
też  jeździł  do  Paryża  (w  latach  1852,  1862. 
1867,   1872  i  1875)  i  do  Londynu  (w  r.  1862) 
dla  zwiedzenia  szpitali  tamtejszych  i  dla  nau- 
czenia się  czegoś  nowego,  pomimo,  że  już  wte- 
dy był  mistrzem  w  zawodzie  swym,  nznawanyB 
powszechnie.    Jako  profesor  wywierał  H.  pnei 
lat  dziesiątki  wpływ  ogromny  i  więcej  może  nit 
ktokolwiek  inny  przyczynił  się  do  postępu  i  roz- 
woju dermatologii,  przynajmniej  pod  względem  ; 
klinicznym.    Działalność  pisarska  jfgo  jest  tak*  ; 
że  dość  znaczna.    Od  r.  1842  ogłosił  przeszło  | 
30  prac  mniejszych,  aczkolwiek  po  większej 
części  nadzwyczaj  cennych,  o  świerzbie,  o  wy- 
prysku, o  podziale  chorób  skórnych,  o  trądiiOi 
o  szczepienia  kro  wianki,  0  stosowaniu  kąpieli 
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Fig.  4.,  Heblarka,  do  drzewa. 


N^o±e  hebleu-ki  do  drzeisra. 


Fig.  B.    Heblarka  podłużna  (widziana  z  przodu). 
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Hebra  Hans  —  Hebrajski  język. 


i^Sfyeh  i  t.  p.  Wyliczać  ich  tn  nie  sposób;  ' 
Bsynił  toAaspiti  w  ^YierteljahresBotarift  fiir 
termatologie  o.  SypUlia"  (r.  1880,  Btr.  VI— IX). 
Ipróca  tego  H.  wydał  od  r.  1866  do  1876  pomni- 
nwy  , Atlas  der  Haatkrankheiten".  do  którego 
ekst  napisał  sam,  pyszne  zaś  tablice  wykonali 
makomioie  pod  okiem  jego:  Eltinger  oraz  Ju- 
iaas  i  Karol  Heitzmannowie  (Wiedeń, 
jadanie  e.  k.  Akad.  Umit^etnośol  w  Wiedniu). 
Dragie  dzieło  jego,  tenie  sam  napis  noszące, 
Ł  razem  z  Baerensprungiem  opracowane, 
rydał  F.  Enke  (Erlangen  1867—1860).  Nako- 
aieo  H.  napisał  ^Aonte  Bxantheme  n.  Hautkrank- 
beiten*  (Erlangen  1860.  gtanowi  tom  8-i  wyda- 
nego przez  B.  Yirobowa  ,Handb.  d.  spec. 
Pałhol.  und  Tberapie*;  weszło  te2  później  jako 
bom  I  do  wydanego  przez  H-q  i  M.  Kape- 
li eg  o  .Łebrbuoh  der  Hautkraakbeiten'  [Sztat- 
gard  1872—1876,  wyd.  II,  2  tomy],  do  napisa- 
nia toma  2-go  H.  juA  nie  przyczynił  się  sam, 
posostawiając  opracowanie  go  nczniowi  swemn. 
r-sleło  to  wyszło  też  w  tłóm.  włoskiem  [Medyo- 
laa  1866—1877,2  tomy]  i  frano.  [Paryż  1869— 
1874],  iatnieją  tet  przekłady:  angielski  i  rossyj- 
aki).  Po  polska  posiadamy  tylko  pracę  H-y 
,0  wyprysku.  Z  niemieckiego  przełożył  dr. 
Karol  Przyborowski"  (Petersburg  1863,  w  8-ce, 
str.  45). — Por.  życiorys  napisany  przez  H,  An- 
spitaa  w  ,Vierteljahres8chr.  f.  Dermatol,  n.  Sy- 
philia"  (Wiedeń  1880,  str.  I— XIV)  i  M.  Kapo- 
siego  ;,Rede  znm  GedachtnisB  an  Prof.  F.  H. 
etc."  w  „Wiener  med.  Woohensobr.*  (r.  1881, 
nr  43,  str.  1207— 1215).  J»t3.if. 

Hebra  Hans  TOn  (*  w  Wiedniu  d.  24  maja 
r.  1847),  syn  Ferdynanda  vonH-a(ob.),  takie 
lekarz.  Kształcił  się  pod  okiem  ojca  w  Wie- 
dniu i  w  r.  1870  uniwersytet  nkońozył.  W  r. 
1876  został  docentem  prywatnym,  później  pro- 
fesorem chorób  skórnych  w  Wiednia.  Ogłosił 
wiele  prac  drobniejszych  w  .Yierteljahresschrift 
fOr  Dermatol,  and  Syphilis*,  w  .Wiener  med. 
Woohenschrift',  w  « Wiener  med.  Jahrbiicher' 
i  w  .Wiener  med.  Blatter";  z  dzieł  większych 
między  innem!  wydał:  .Die  krankbaften  Yeran- 
derungen  der  Haut'  (Brunświk  1884);  .Ele- 
phantiasis  Arabom*  (Wiedeń  1885);  „Die  mo- 
dernę Behandlung  der  Haatkrankheiten*  (tamie 
1801).  W  tłómaozeniu  polskiem  posiadamy  je- 
go .Leczenie  pi-yszozycy"  (Warazawa  1892;  wol- 
ny przekład  A.  Elsenberga;  wchodzi  w  skład 
, Odczytów  klinicznych",  wydawanych  staraniem 
.Gazety  lekarskiej',  ser.  IV,  zesz.  5,  zbiorn  ogól- 
nego 41).  DrJ.P. 

Eebradendron,  ob.  oarcinia. 

HebrąicZ707»  ob.  Hebreowie,  Żydzi. 

Eebnyska  Uterainra,  ob.  Biblia  i  Żydow- 
ska literatura. 

Hebrajska  muzyka.  O  muzyce  Hebrajczy- 
ków wiemy  właściwie  tyle  tylko,  ile  nam  o  niej 
mówią  księgi  Starego  Testamentu;  na  wzmian- 
kaoh  bowiem  historyków  staro-ftydowskich,  jako 
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'  tchnących  przesadą  widoczną,  wniosków  o  daw- 
nej muzyce  Izraelitów  opierać  niepodobna  —  na- 
przykład  na  baśniach  Józefa  Flawiasza,  który 
V  swej  Historyi  Judei  prawi  o  200000  trąb 
srebrnych,  o  40  000  arf,  takiejie  liczbie  sistrów 
złotych  (grzechotek)  i  śpiewaków,  razem  o  400000 
muzykantów,  jakoby  czynnych  podczas  ceremo- 
nii praenosin  arki  przymierza  do  świątyni  Salo- 
mona 1  t.  p.  Niemniej  zdają  się  być  przesadnemi 
wzmianki  historyków  innych  o  4  000  śpiewakach, 
biorących  udział  przy  obrzędach  religijnych, 
a  zostających  pod  dozorem  286  nauczycieli, 
niby  dyrektorów,  lubo  ta  wzmianka  więcej  juź 
ma  prawdopodobieństwa,  aniżeli  owe  baje  Józe- 
fa Flawiusza  o  krociowej  falandze  muzykantów 
w  świątyni  Jerozolimskiej.  O  wiele  wiarogo- 
dniejszych  wiadomości  dostarczają  nam  księgi 
Starego  Testamentu.  Pierwszą  wzmiankę,  do- 
tyczącą mnzyki  hebrajskiej  znajdujemy  w  księ- 
gach Mojżesza  (1,  31,  27)  w  słowach  Lahana, 
zwróconych  do  Jakóba:  ^Przeczźeś  bez  wiadomo- 
ści mojej  obciął  uciec,  ani  dać  mi  znać,  żebym 
cię  byt  odprowadził  z  weselem  i  z  pieśniami, 
i  z  bębny  i  z  cytrami?".  Z  tej  i  z  wielu  in- 
nych wzmianek  dowiadujemy  się,  że  Hebrajczy- 
kowie  gorliwie  uprawiali  muzykę  i  że  mieli 
znaczną  liczbę  instrumentów  strunowych,  dętych 
i  perkusyjnych.  Orupę  pierwszą  ich  narzędzi 
muzycznych  wypełniały  arfy  różnego  rodzaju 
i  nazw,  jak:  Kinnor  (trójkątna),  Nebel  (arfa  fe- 
nicka),  Psalterion,  Asor  (ob.  ten  wyraz  T.  V, 
str.  210),  Minnim  i  cytry  rozmaite.  Grupę  dę- 
tych składały:  flety  (Ghalil,  Nebakhin),  Szofar 
(róg),  Chotzotrerot  i  trąby  różnego  kształtu. 
Grupę  instrumentów  perkusyjnych  tworzyły:  bę 
bny,  tamburyny  (ob.  wyr.  Adufe,  T.  I,  str. 
178),  Sistern  (rodzaj  grzechotki  egipskiej),  cym- 
bały (rodzaj  talerzy  metalowych),  kastaniety 
i  wiele  innych.  ^ 

Hebrajski  język,  znany  w  księgach  biblij- 
nych pod  nazwą  mowy  kanaanickiej,  albo 
judzkiej,  a  za  przykładem  starożytnych  tłó- 
maczy  tych  ksiąg  na  język  chaldejski  również 
pod  mianem  «języka  świętego,"  jest  jednem 
z  głównych  narzeczy  szeroko  rozgałęzionej  mo- 
wy semickiej.  Rozpowszechnioną  ona  była  w  Pa- 
lestynie, Syryi,  Mezopotamii,  Babilonii,  Arabii, 
Etyopii,  a  za  pośrednictwem  kolonij  fenickiuh  na 
liezuych  wyspach  morza  Śródziemnego  i  całem 
wybrzeżu  kartagińskiem.  Językiem  hebrajskim 
posługiwali  się  pierwotni  mieszkańcy  Kanaanei, 
zbiór  rozmaitych  plemion  stanowiący,  następnie, 
w  cokolwiek  odmiennych  dyalektacb,  Izraelici, 
Filistyni  (dyalekt  asdodzki),  Moabici  (napis  Me- 
Bzy),  Anunonici,  Idumejozycy  i  Fenioyanie,  czyli 
lady  nad  morzem  Śródziemnem  osiadłe,  wśród 
których  na  2000  lat  przed  erą  zwyczajną  przy- 
były z  Chaldei  Abraham  nową  kolonię  założył. 
Ponieważ  pochodził  on  z  krainy,  po  drugiej 
stronie  Eufirata  położonej,  nazwano  go  Ibrejozy- 
kiem,  od  słowa  ,abor"=przeprawiać  się,  a  ati^ 
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pnyj^ła  i  mowa  kansanejfika.  przea  Greków  fe- 
nioką  naswant^  miano  hebrajskiej,  pod  którem 
to  wtońnie  miaaem  najwosedoiej  lai^nęła  i  naj- 
dokładniej poznaną  aoatała. — Wsiystkie  naneoza 
semickie  pochodzą  ze  wspólnego  pnia,  i  stanowiły 
w  odległej,  ginącej  w  mroku  dziejów  epoce  je- 
dną mowę.   Ślady  tej  jednońoi  są  wszędzie  wi- 
doczne, nietylko  w  samej  natorze  i  w  wewnętrznej 
budowie  odpowiadających  sobie  form  językowych, 
ale  i  we  wspólnym  skarbcu  zupełnie  identycznych 
albo  pokrewnych  sobie  brzmieniem  i  znaczeniem 
akładowyoh  ozętei  mowy.  —  W  epoce  patryar- 
cbów  nie  odbiegąją  jeszcze  oddzielne  językowe 
.  typy  semickie  daleko  od  siebie.  Urodzony  w  Ue- 
zopotamii  Abraham,  w  Syryi  Eliezer,  w  Falesty-  ! 
nie  Jakób  porozumiewają  się  łatwo  z  pobratym- 
cami swoimi  (Qen.  31,  47).    Tak  samo  porozu- 
miewa się  Mt^iesz  i  mówiąoymi  po  arabsku  Ui- 
dyanitami,  a  nawet  w  kilka  wieków  jeszcze 
później  nie  potrzebują  Hebrajczycy  tłómaczów, 
słysząc  rozmowę,   w  tym  języku  prowadzoną 
(Sędz.  7,  11),     Inaczej   za  osasów  Jezajasza, 
w  ósmym  wieku  przed  erą  zw.,  gdzie  dla  pro- 
stego lada  judzkiego  język  aramejski  ja*  obcym 
jest  i  niedostępnym  (por.  Jez.  36,  11).  Tak 
zaciera  się  stopniowo  pierwotna  jednoćó  tycli  Ję- 
zyków, z  których  każdy  pod  wpływem  odmien- 
nych stosunków  zewnętrznych  i  odmiennycli  po- 
trzeb matery^yeh  i  umysłowych  się  przeobra- 
ża, przestarzałe  pierwiastki  usuwa,  nowo  sobie 
wytwarza  lub  przyswaja  i  odrębnego  charakteru 
nabiera.  —  Za  czasów  Mojżesza  był  już  język 
hebrajski  w  wysokim  stopniu  rozwinięty,  we  wła- 
ściwe Bcbie  zwroty  bcfgaty,  pnei  odrębne  formy 
gramatyczne  i  własne  pismo  ustalony  i  nietylko 
do  wyrażenia  wyższych,  abstrakcyjnych  pojęd. 
ule  do  każdego  rodząju  utworów  poetycznych 
i  prozaicznych  przydatny.  Przemawia  to  aa  głę- 
boką starożytnością  tego  Języka,  który  przecież, 
jak  każdy  inny,  długich  wieków  potrzebował,  za- 
nim podobnego  stopnia  rozwoju  mógł  doatąpió. 
Zupełnie  też  mylnem  jest  twierdzenie,  że  w  dłu- 
giej epoce  od  Biojżeaza  do  ostatnich  proroków 
język  hebrajski  żadnym  pneksitałcemom  nie 
lUegał.   Widsin^  owszem,  żejoż  podczas  poby- 
tu w  Egipcie    przyswoił   sobie  liczne  wyrazy 
miejscowe,  a  niemniej  i  greckie,  od  kolonii  Kaf- 
toTów  w  Delcie  osiadłych  zapożyczone  (por. 
Brugsoh  „Hierat-dem.  Wórterb.'),  co  obok  szere- 
gu innych,  później  zapomnianych  i  z  użycia  wy- 
szłyoh,   obok  licznych  synonimów  roniej-więcej 
jedno  pojęcie  określających,  a  niemniej  licznych 
prowincyonalizmów  dostatecznie  świadczy,  że  ję- 
zyk hebrajski  zakrzepłym  w  sobie  nie  był,  że 
się  wciąż  rozwijał,  inaozej  zabarwiał  i  wewnętrz- 
ną istotę  swą  zmieniał.  —  Oprócz  Pisma  świę- 
tego, obejmującego  okres  przeszło  tysiącoletni, 
począwszy  od  Mojżesza  do  drugiego  wieku  przed 
erą    zw.  i  niezmiernie  bogatej  literatury  pobi- 
blijnej,  o  rozmaitych  materyach  wiedzy  ludzkiej 
traktujących— samych  rękopisów  po  księgozbio- 


rach rozrzuconych,  a  dotąd  niewydanych,  oblios 
E^arpeles  na  17  000  —  niema  dawniejszydi  po- 
mników tego  języka.    Kilka  napisów,  pochodzą- 
cych z  VII  albo  VIII  w.  przed  erą  sw.,  międiy 
innemi,  znaleziona  w  r.  1800,  tak  nazwana  in- 
skrypoya  Siloańska,  nie  mają  większej  doniosło- 
ści.   Począwszy  od  niewoli  babiloAsklcij,  stawd 
się  wpływ  cb^dejako- warnej  skiego  narzecza  coru 
silniejszym,  a  widoczny  jest  już  nawet  n  Jere- 
miasza, który  hebrajskiej  dykcyi  swojej  bezwie- 
dnie barwę  chaldejską  aadąje,  w  wyższym  zaś 
Jeszcze  stopniu  u  EzeoUela,  który,  nad  Ghaboraaem 
pisząc,  jut  po  aramejskn  myśli,  jakkolwiek  myśli 
swoje  w  mowie  hebrajskiej  wyraża.  Wprawdzie 
ożyła  ta  mowa  n  niektórych  późniejszych  wi^ozów 
w  wielkiej  sile:  wPseudoJezajaszu  przeważa  jw- 
cze  zapał,  entuzyasm,  gorący  koloryt  barw,  ale 
widoczna  jest  też  szerokośó  i  rozwlekłość  aramc;)- 
skiego  stylu.  Stara  plastyka  wyrazu,  krótkośś  i  do- 
sadność  obrazowania — znikają  i  u  niego. —  Wła- 
ściwy alfabet  hebrajski  na  monetach  hasmonej- 
skich  napotykany,    a  nieróżniący  się  prawie  od 
fenickiego,  skłnda  się  z  22  liter  i  wziął  począ- 
tek swój  od  tak  nazwanego  pisma  demotyozne* 
go,  czyli  od  kursywnie  kreślonych  hierogUfów 
egipckieh,    w  których    wijserunki  konkretaych 
przedmiotów  przez  u'e  wyobrażanych  już  się  za- 
tarły.    Litery    »t.irohebiajskie   czyli  fenickie, 
stanowiące,  jak  już  sama  powszechnie  przyjęta 
nazwa  alfabetu  wskazuje,  typ  wszystkich  alfabe- 
tów semickich  i  indogermańskich,  były  w  użyoia 
u  żydów  do  drugiego  wieku  przed  erą  zwyczaj- 
ną. Świadczą  o  tem,  oprócz  wyżej  wzmiankowa- 
nych monety  z  owej  epoki  pochodzących,  tekzt 
samarytański  Pięcioksięgu,  starohcb rajskim  cha- 
rakterem pisany,  jak  i  zuane  pierwszym  tłónu- 
czom  autografy  Pisma  świętego,  w  których  imię 
Boże  jeszcze  starohebrajskieini  głoskami  było 
kreślone.    Wedle  podania  tatmudu  Sanh.  21  za- 
stąpił już  Eadrasz  w  V  wieku  i>rzed  wą  zw. 
pismo  to  alfabetem  assyryjskim.    Nie  Jest  to 
wszakże  nazwa  właściwa,  będtico  bowiem  obe- 
cnie w  iłżyciu  pismo  nie  ma  nic  wfipólnego  z  kii- 
nowem  pismem  assyryjskiem.  któro  nie  z  liter, 
lecz  tylko  ze  zgłosek  się  składa;  również  nieśd- 
słem  jwt  miano  kwadratowego,  clialdejskiego, 
znaleziony  bowiem  w  ruinach  Babilonu  napia 
świadczy,  że  alfabet  chaldejski,  czyli  babiloń- 
ski, identyczny  jest  z  typem  starohebrajskim.  Pi- 
smo nowohebrajskie  zbliża  się  raczej   do  ara- 
mejskiego,  czyli  palmireńskiego,  i  przypomina: 
kształtem  swoim  bardziej  niż  którekolwiek  ia- ! 
ne  pismo  semickie  wizerunki  rzeczy  przez  na-: 
zwy  liter  oznaczone,  np.  alef — rogi  wołu,  bet' 
—  ściany  domu,  gimel — garb  wielbłąda,  i  t  d.  | 
W  piśmie  tem  odróżniamy  kilka  nleznaosnych  od- 
mian, a  głównie  pismo  tak  nazwane  hiszpański^ 
proste,  regularne,  kwadratowe  —  i  rabiniozM^^ 
kursywne,  zwane  pismem  Raszi.    Pierwssy,  choś 
wątpliwy  jeszcze,  ślad  pisma  u  HebrajczykM 
znajdujemy  (Gen.  38,  16)  we  wsmiwice  o 
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esątoe  Jndy,  syna  Jakóba.  Za  czasów  Uojiessa 
była  sitaka  pisania  jni  powBzeohną.  —  Główne 
władciwośoi  języka  hebrajskiego  są:  nadzwy- 
czajna swięzłońó  i  jędrność.  wielka  obfitoóó  sy- 
noaimów,  czQ8to  ntywana  gra  słów,  bogaotwo 
fom  czasownika,  podrzędne  znaczenie  samogło- 
sek nie  a  liter,  lecz  ze  znaków  się  składają- 
oyeh,  a  pod  Inb  nad  spółgłoskami  nmieszoza- 
nych^  które  się  w  pidmie  rzadko  albo  wcale  nie 
alywają,  pierwiastek  słowa  stale  z  trzech  liter 
nę  składający,  z  którego  po  większej  ozęśoi 
rzecaowniki  i  przymiotniki  się  tworzą,  brak  ro- 
dząja  nijakiego,  właściwego  zaimka  dzierżawcze- 
go, władciwej  deklinaeyi.  zastąpionej  przez 
przedimki.  albo  przystawki  liter  przed  rzeczo- 
wnikiem, formowanie  czasu  teraźniejszego  za 
pośrednictwem  imiesłowu,  tworzenie  formy  bier- 
nej »  formy  ozynnej  tylko  przez  zmianę  samo- 
głoaek .  brak  osobnej  formy  dla  oznaczenia 
stopnia  wyiszego  i  najwyższego  i  nareszcie 
pnecinkowanie  za  pomocą  znaków  rytmicznych, 
słoiąoyoh  zamem  do  oznaczenia  akcentu  i  okre- 
ślenia logicznego  awiąskn.  zachodzącego  między 
poJedyAczym  wyrazem  a  oatem  zdaniem.  Naj- 
wałniejszą  jednak  cechą  języka  hebrajskiego 
jest  oznaczanie  najrozmaitszych  przedmiotów 
drogą  analogii  przez  jeden  i  ten  sam  wyraz, 
np,  ,roBi'  głowa,  główna  osoba,  główny  od- 
dria^  naczelnik,  książę,  szozyt,  początek,  wy- 
pływ, punkt  wyjścia,  istota,  summa  i  t.  d.  Na- 
wet pojedyńcze  litery,  w  pierwiastek  wyraża 
wchodzące,  stanowią  niekiedy  o  snaezeniu  jego; 
tak  wyraża  np.  każde  słowo,  laczynąjące  się  od 
litery  g,  pojęcie  wysokości  albo  głębokości 
w  znaczenia  prostem  albo  przenośnem. — Począ- 
tek literatury  nowo-hebrajskiej  stanowi  częśó 
talmudu  nazwana  Miszuą,  datująca  z  m  wie- 
ku po  erze  zwyoząjnej.  W  epoce  międay  zre- 
dagowaniem tiJmodn  a  pierwszemi  pracami 
w  dziedzinie  gramatyki  hebrajskiej  powstała 
krytyka  tekstu,  ustanowienie  wokalizacyi,  war- 
jantów,  liczby  wierszy  i  wyrazów  Pisma  świę- 
ty, wogóle  zbiór  nwag  znany  pod  nazwą  Ma- 
sory.  Zajmowała  się  tem  głównie  korporaoya 
ncsonyoh  od  VI  do  YIII  w.  działających.  Dopie- 
ro w  X  wieku  ukazały  się  pierwsze  prace  gra- 
matyczne, naprzód  Saadii  Oaona,  napisane 
w  języka  arabskim,  które  jednak  zaginęły,  na- 
stępnie B.  Jehudy  Chajag,  zmariogo  około  1020 
roku,  Abrahama  ben  Ezry  1150,  Dawida  Kim- 
chi  1190  i  Bliaaza  Levity  1549.  Słowniki  he- 
brajsko-biszpańskie  ułożyli  Uenahem  ben  Sarnk 
w  XI  wieku  i  B.  Jona,  inaczej  AbuLwalid  Mer- 
wan  ben  Oaoach,  w  pierwszej  połowie  XII  wie- 
ku; wyłącznie  hebrajskie  zaś— Juda  hen  Kerisz 
z  Fen  i  Salomon  Parohon;  najwybitniejsze  je- 
dnak miejsce  zajmuje  słownik  wzmiankowanego 
Dawida  Kimohi  p.  t.  ,Ooar  haszaraszim." 
Z  późniejszych,  nieżydowskich,  uczonych  położyli 
pierwase  anakomite  zasługi  w  tym  kierunku  Jan 
Benehliu  1522  i  Jan  Bnkstorf  1629,  następnie 


533 

z  awzględoieniem  języka  arabskiego  i  aramej- 
skiego:  Alb.  Schultens  1750.  Mik.  Scfarbder  1798, 
Michaelis,  Yater,  Ewald,  Freitag,  Olshaasen, 
Fleischer,  Kautzsoh  i  wielu  ini^ch.  Najobsser- 
niejszem  dziełem  jest  Qezeniu8za  „Thesanrus 
linguae  hebraicae*  w  trzech  tomach,  ukończony 
i  wydany  przez  BSdigera  w  Lipsku  od  i  829 — 
1858  r.  Z  licznego  szeregu  słowników  podrę- 
cznych zaałogiiją  na  uwagę  Winera  «Lexioon 
manuale  Hebraicum  et  Chaldaicnm"  (Lipsk  1828), 
słowniki  Ftirsta.  Schródera,  Bensefa  i  t.  d.  Gra- 
matyki podręczne  wydali:  A.  Muller  (Halla  1878), 
Stade  (Lipsk  1879),  Konig  (Lipsk  1H81),  N&gela- 
hach,  Arnold,  Omndt  i  iniii.-^Por.  Stelnselinei- 
dera  podręcznik  bibliograflomy  literatury  hebr. 
(Lipsk  1859).  ^ 

HebreoU  Jędrzej  (f  we  Lwowie  r.  1628), 
lekarz  zdolny  i  rajca  lwowski,  padł  ofiarą  za- 
wodu swojego,  niosąc  pomoc  chorym  na  zarazę 
morową,  panującą  we  Lwowie  w  roku  1623. 
Szczegóły  życia  jego  nie  są  znane.  —  Porów. 
S.  Kośmińskiego  .Słownik  lekarzów  pol- 
skich' (str.  188).  i>e3.^. 

Eobreowls.  nazwa  używana  niekiedy  w  pi- 
śmie Św.  dla  oznaczenia  narodu  izraelskiego, 
a  używa  się  mianowicie  wówczas,  gdy  o  naro- 
dzie tym  mówi  obcy.  lub  też  gdy  Izraelita  do 
obcych  się  zwraca,  albo  też  wreszcie,  gdy  się 
ohoe  różnicę  pomiędzy  Izraelitą  i  nie-Izraelitą 
doraźnie  zaznaczyć.  Sam  zaś  naród  używa 
o  sobie  zawsze  miana  Izraela.  Pomiędzy  więc 
nazwami  H.  i  Izrael  zachodzi  taka  sama  różni- 
ca, jak  pomiędzy  łacińskim  Graeci  a  greckim  Hel- 
lenes,  jak  pomiędzy  nazwami  Węgrzy,  t.  j.  oboy, 
a  Madiarowie,  jak  narÓd  ten  sam  siebie  20wie. 
H.  pochodzi  od  słowa  hebrajskiego  Ibri,  atoli 
nió  wprost  od  tej  formy,  lecz  od  jej  odpowia- 
dąjącej  formy  aramejskiej  Ebraja.  Etymologia 
tego  słowa  dziś  jeszcze  nie  jest  dostatecznie 
rozjaśnioną.  Pochodzi  ono  od  czasownikb  ahor, 
t.  j.  przejść,  przekroczyć,  zwłaszcza  przez  rze- 
kę. Słowo  więc  Ibri  oznacza  mieszkańca  z  za 
tamtej  strony  rzeki,  wedle  jednych  Eufratu,  skąd 
przybył  Abraham,  wedle  innych  Jordanu,  gdzie 
przebywali  Izraelici,  tak,  że  otrzymaliby  tę  na- 
zwę od  ludów  ziemi  chananejskiej;  wedle  innych 
zaś  oznacza  to  wogóle  mieszkańca  kraju  nad- 
brzeżnego, a  nazywali  się  tak  H.,  bo  mieszkali 
pierwotnie  w  miejscowośoi  nadbrzeżnej,  t.  j. 
w  Mezopotamii  północnej,  i  później  też  nad  rze- 
ką, t.  j.  nad  Jordanem,  siedzibę  swoją  mieli. 
Oprócz  tego  wyprowadzają  nazwę  H.,  jak  na- 
zwy wszystkich  innych  plemion,  od  imienia  osoby 
(która  jest  heros  eponymos  danego  narodu), 
a  więc  od  prawnuka  Sema,  Ebera,  który  wedle 
Gen.  10,  21  był  ojcem  wszystkich  H.  Ale  po- 
tomkami jego  byli  również  mieszkańcy  Arabii 
południowej,  tak  zwani  Joktanidzi  (ob.  ten 
wyr.),  nazwa  więc  H.  musiała,  pierwotnie  przyuaj- 
nmiej.  i  ich  obejmować.  W  piśmiennictwie  in- 
nych narodów  wsohodnioh  nazwy  H.  dotychczas 
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nie  odnalesiono.  Wprawdsie  snEgdcgemy  w  kor- 
respondencyi  e  TeU-Amuna,  prowadsouej  w  w. 

XV  przed  Chi.  pomiędzy  królami  egipskimi 
a  podwładnymi  im  wówczas  namiestnikami  Pa- 
lestyny, nazwę  szozepa  Habiri,  co  niektórzy 
tłómacz4  jako  H.,  ale  hipoteza  ta  napotyka  na 
opór  więksioioi  oryentallztów.  Bówniei  nie- 
prawdopodobnem  jest,  aby  nazwa  Apuria,  mie- 
szcząca się  w  niektórych  napisach  hieroglificz- 
nych,  oznaczała  H.,  jak  to  utrzymuje  egiptolog 
Chabas.    Ob.  Izraelici,  Żydzi.         Dr  s.  p. 

Hebron,  miasto  w  Palestynie,  o  jakie  7  godzin 
ktt  południa  od  Jerozolimy.  Jest  ono  jeduem 
z  najdawniejszych  pozostałych  miast  biblijnych, 
gdyA  Jest  o  niem  mowa  jnft  przy  historyl  patryar- 
chów,  zwłaszcza  Abrahama,  który  tu  mieszkał 
i  w  jaskini  Machpela  ionę  swoją  Sarę  pocho- 
wał. A  ponieważ  Abraham  otrzymał  w  koranie 
miano  Chalil  Allahi,  t.  j.  ^Przyjaciel  boiy", 
przeto  miasto  to  zowie  się  dsiń  sl- Chslil  czyli 
Masdiid  Krabin,  t.  j.  „Świątynia  Abrahama*. 
Pierwotnie  zaś  nosiło  ono  wedle  podania  pisma 
ów.  nazwę  Kirjath  Arba,  t.  j.  .miasto  olbrzy- 
ma Arby",  czyli  jak  objaśniają  inni  „miastu  po- 
eiwóme*  (arba  oznacza  po  hebr.:  cztery),  t  j. 
miasto,  składające  się  z  4-ch  części  (por.  np. 
nazwę  Tripolis.  które  oznacza  „miasto  potrójne"). 
H.  było  jednym  z  6-n  miast,  przeznaczonych  na 
schronienie  dla  zabójców  niebacznych  (ob.  Joz. 
20.7),  rdwnieft  miastem  kapłańskiem,  i  dziś  Jesz- 
cze jest  zaliczanem  przez  Żydóv,  obok  Jerozoli- 
my, Tyberyady  i  Safedn,  do  rzędu  4-ch  najświęt- 
szych miast  palestyńskich.  W  H.  król  Dawid  zało- 
żył pierwotnie  swoją  rezydenoyę  i  w  tern  tei 
mieście  powstał  przeciw  niemn  później  własny 
jego  syn,  Absalon.  Po  zburzeniu  pierwszej  świą- 
tyni H.  był  przez  dłagi  ozaa  w  rękach  Idumej- 
czyków,  ale  został  potem  odebrany  przez  Judę 
Makabeusza.  Dzisiej  szy  H.  leiy  przeważnie 
u  stóp  góry  al-Dieabire,  a  za  główną  jego  ozdo- 
bę słniy  sławny  Haram,  t.  j.  świątynia  maho- 
metańska,  mieszcząca  się  jakoby  nad  ową  jaski- 
nią Machpela,  t.  j.  nad  grobem  patryarchów. 
Naprzeciw  Haramu  znąjduje  się  studnia,  zwana 
„Studnią  Abrahama".  Oprócz  tego  pokazują  o  ja- 
kie trzy  kwadranse  ku  północy  od  miasta  ruiny 
ogromnej  budowli,  zwanej  Ramet  al-Challl, 
t.  j.  ,dom  Abrahama",  a  o  jakie  pół  godziny  od 
innej  strony  miasta — olbrzymie  stare  drzewo, 
mające  u  dołu  w  obwodzie  około  10  metrów 
i  zwane  „dębem  Abrahama".  Wedle  starej  tra- 
dyoyi  ma  to  byó  pozostałość  „dąbrowy  Mamry*, 
którą  Abraham  zamieszkiwał  (ob.  Oez,  14,  13). 
Dzisiejszy  H.  posiada  przemysł  szklany  i  liczył  r. 
1896  14  205  mieszkańców,  z  których  Mahome- 
tan 12  800,  Żydów  1 429,  a  Chrześcian  26.    s.  p. 

Edbros  (Hebrus),  główna  rzeka  w  Traoyi 
staroiytnej,  dziś  Maryoa  (ob.). 

Hebpydy,  wyspy  skaliste,  ciągnące  się  wzdłuż 
zachodniego  wybrzeża  Szkooyi  od  półwyspu  Can- 


tire,  wydłttftąjąoego  się  ku  północno-wschodnie- 
mu  kątowi  Irlandyi,  aż  do  szerokości  przylądka 

Cap  Wrath,  tworzącego  północno- zachodni  róg 
Szkocyi.  Wyspy  te  są  podzielone  kanałem 
Minch  na  dwie  grnpy:  zachodnią  (Hebrydy 
właściwe  albo  zewnętrzne)  i  wschodnią 
(Hebrydy  wewnętrzne). —  H.  zewnętrzne 
tworzą  długi  łańcuch,  tak  zwarty,  iż  uważano  je 
za  jedną  długą  wyspę  Dong  Island.  Wyspy 
te  składają  się  a  gnejsu.  Największa  z  nich  jest 
Lewis,  najbardziej  północna;  na  południe  od 
niej  ciągną  aię  kolejno:  Pabbay  i  Berae- 
ray,  ku  zachodowi:  Boreray  i  St.  Kilds; 
Nortb  Uist  i  Monach,  Beleshare,  Ben- 
becula,  South  Uist,  Eriskay,  Barra. 
Sanderay,  Pabbay,  Mingalay,  Berae- 
ra.  Przylądek  Barra  Head  na  tej  ostatniej 
'  wyspie  oznacza  południowy  kraniec  H-ów  (50* 
45'),  tak  jak  przylądek  Butt  of  Lewis  na 
wyspie  tegoż  nazwiska  oznacza  ich  kraniec  pół- 
nocny (SS**  dO*).  —  H.  wewnętrzne,  leląse 
przy  samym  brzegu  Szkocyi,  mąją  mniąjszą  po- 
łudnikową rozciągłość.  Największą  i  też  lu^- 
północniejszą  z  nich  jest  Skye,  oddzielona  oi 
lądu  cieśniną  K  y  1  e  R  h  e  a,  tylko  400  m.  szero- 
ką; jest  to  wyspa  górzyste,  spadająca  ku  mo- 
rzu stromemi  ścianami;  na  południe  od  niej  cią 
gną  się  kolejno:  Canna,  Rum,  Eig  albo  Egg 
i  Make.  Dalej  na  połndnie:  Goli  i  Tire, 
oraz  wielka  wyspa  HulI;  koło  niej  parę  drO' 
bnyoh wysepek. jak:  Ulva,  Staffa  z  grotą  ba- 
zaltową i  Jona  z  zabytkami  oeltyokieml  Na 
południe  od  Mail,  prócz  kilfcn  drobnych,  leżą  dwie 
większe  wyspy:  Jura  i  Islay,  oddzielone  cie- 
śniną Jura  od  półwyspu  Cantire;  leżącej  poza  nim 
wyspy  Arran  już  nie  zalicza  się  do  H-ów.  Wy- 
spy te  składają  się  poczęści  z  gnejsów  i  łap- 
ków,  poczęści  z  bazaltów  (Skye.  Mnil,  Staffa).— 
Obszar  wszystkich  H-ów  wynosi  7  285  km.Q;  lu- 
dność przeszło  82  000.  Mieszkańcy  dochowali 
dotąd  język  celtycki  i  pomniki  megalityczne; 
część  ich  wyznaje  katolicyzm.  Z  powoda  ska- 
listości  i  bagnistości  gruntu,  rolnictwo  prawie 
nie  istnieje;  głównemi  zajęciami  są:  '  hodowla 
bydła  i  rybołówstwo.  Z  miast  głównlejsze: 
Stornoway  na  w.  Lewis,  Pobermory  na  Mail, 
Bowmore  na  Islay  i  Portree  na  Skye. 

Hebrydy  Nowe,  ob.  Nowe  Hebrydy. 

Eeoa  (z  niemieckiego  die  Hetze=uczws- 
nie  psami  na  łowach,  albo  igrzysko  z  dzikiemi 
zwierzętami,  szczwanemi  w  cyrku).  W  Warsza- 
wie, za  czasów  Stanisława  Auguste,  był  obszo- 
ny  budynek  z  lożami,  na  ten  cel  praeznaczonj, 
zwany  H-ą,  to  jest  szozwalnią.  Później  dawrii 
w  nim  widowiska  akrobaci  i  jeźdźcy  konni;  ale 
nazwa  budynku  otrzymała  się  —  i  od  niej  dajv 
oych  w  nim  przedstawienia  zwauo  .hecarzami*- 
H-ą  zowie  się  także  sfora,  czyli  złaja  pBÓv, 
a  w  przenośnem  znaczeniu  wszelka  zgraja,  ka- 
pa, gromada,  wywołująca^  zaburzenia  nlicioe, 
szczególniej  zaś  wskutek  podszcznwania  jednfii 
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wUBtwy  ludaości  przeciw  drugiej,  jak  oetataie- 
mi  ozasy  głośne  Juden-Hetzen.  Nieraz  też 
stosaje  Bię  ten  wyru  i  do  podBzozuwania  opi- 
nii pnbliosnej,  ciy-to  przeciw  jednoBtkom,  ozy 
prseoiwko  jakimś  ntronniotwom  Inb  przedsiębier- 
Btwoni.  ^ 

Eeohell  Fryderyk  Bogumir  ('w  r.  1795 
w  Wilnie — f  d.  7  maja  r.  1851  w  Oraefenber- 
gn),  lekara.  WykBztałoeoie  zawodowe  otrzymał 
w  Wilnie  i  ozapełnił  je  następnie  za  granicą. 
Po  ukończenia  szkół,  do  których  uczęszczał  od 
roku  1805  do  1811.  zapisał  się  na  wydział  fllo- 
loficłny  nniwersytetu  wileńskiego,  a  otrzymaw- 
szy po  latach  trzech  godność  magistra  filozofii, 
prseszedł  na  wydział  lekarski,  który  ukończył 
w  r.  1818,  jako  doktór  medycyny,  obroniwszy 
rozprawę  p.  n.  .Dissert.  inaug.  medico-practica 
doctrinam  de  zostere  casibus  praoticis  loouple* 
tans".  Osiadłssy  na  wsi,  w  Ucianie,  oddał  się 
wykonawstwu  lekarakiemii,  z  zamiłowania  raczej, 
oii  z  potrzeby,  będąc  synem  rodziny  zamożnej. 
Z  Uoiany  zaglądał  dośó  ozęato  do  poblizkiego 
Wilna,  gdzie  należał  do  kółka  , Towarzystwa 
Szubrawców*;  od  roku  1820  był  też  całonkiem 
Towarsystwa  lekarskiego  tamtejszego.  *  W  roku 
1821  opuścił  kraj  rodzinny,  udając  się  w  długą 
podróż  aa  granicę  i  nigdy  już  z  niej  na  Litwę 
nie  powrócił.  Naprzód  udał  si^  do  Wiednia, 
gdsie  podczas  pobytu  ośmiomiesięcznego  zwie- 
dzał kliniki  1  na  odczyty  uczęszczał.  Po  wy- 
cieczce do  Węgier  pojechid  do  Włoch  i  tam 
w  ciągu  lat  czterech  zajmował  się  naukami 
w  różnych  nniwersytetach.  W  końcu  r.  1824 
przybył  do  Francyi,  pracując  w  dalszym  ciąga, 
prsewałnie  w  Paryżu;  w  rokn  następnym  podą- 
żył do  Berlina,  gdzie  spędził  trzy  lata,  zajmu- 
jąc aię  naukowo  lecznictwem  i  filozofią.  W  r. 
1828  wyjechał  stamtąd,  zwiedził  Hollandyę, 
Anglię,  Danię,  Szwecyę,  Norwegię  i  dotarł  aż 
do  Lapouii.  Wracając  z  tej  drogi  dalekiej,  za- 
tnymał  się  dłużej  nieco  w  Oietyndze,  Halli 
i  Lipsku,  nakoniec  osiadł  w  Dreźnie  w  r.  1883. 
Podczas  pobytu  Bwego  w  mieście  tern  zajął  się 
gorliwie  zbadaniem  nowej  wówczas  bomeopatyi; 
w  eela  tym  jeidził  także  ponownie  do  Lipska, 
ogniska  głównt^go  nauki  Hahnemanua  (ob.). 
Ody  w  r.  1834  uniwersytet  Jagielloński  ogłosił 
kookura  na  katedrę  dziejów  lecznictwa,  medycy- 
ny sądowej  i  policyi  lekuskiej,  jechał  H.  w  U- 
stopadsie  do  Krakowa  i  w  lipon  roku  następne- 
go został  tamże  profesorem  wyżej  wymienionych 
przedmiotów.  Na  stanowisku  tern  pozostając  do 
śmierci,  jako  profesor  nadzwyczaj  sumienny 
i  aczony,  o  wiedzy  bardzo  rozle^ej,  dobrze  aa- 
iłnżył  aię  młodzieży,  ksztrioąoej  się  w  praste- 
rej  ^rezeohnicy;  również  jako  pisarz  i  badacz 
zasługi  położył  niemałe.  W  latach  1841/2142/3 
pełnił  otK>wiązki  sekretarza  wydzału  lekarskiego; 
wybrany  w  rokn  1848  na  dziekana,  godnośó  tę 
piastował  przez  dwa  lata.  Nie  uchylając  Bię 
nig^,  pomimo  Uesnych  aajęÓ  aawodowyoh,  od  ' 
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usług  publicznych,  był  w  roku  1845,  z  wyboru 
jednomyślnego,  przedstawicielem  uniwersytetu 
na  sejmie  ostatnim  wolnego  miasta  Krakowa; 
nadto  należał  do  kommissyi,  mającej  nadzór 
estetyczny  nad  teatrem  i  od  r.  1849  był  radzoą 
konaystorza  połączonych  wyznań  ewangieliekicb. 
Bawiąc  w  Oraefeubergu  dla  poratowania  zdro- 
wia, umarł  tamże  w  56-ym  roku  życia.  Z  prac 
jego,  których  tylko  częśó  mniejszą  drukiem  ogło- 
szono, wymieniamy  tu  -tylko:  , Historyczno  -  kry- 
tyczne badania  początku  i  wzrostu  medycyny 
sądowej"  (Kraków  1839);  ,0  koniecznej  potrze- 
bie i  użyteczności  policyi  lekarskiej"  (tamże 
1842)  i  ,Bzecz  o  pijaństwie,  o  jego  szkodliwych 
skutkach  i  o  środkach  zapobieżenia  onemuż' 
(tamże  1844).  Dzieła  jego,  w  rękopisach  pozo- 
stałe, przechowuje  biblioteka  Jagiellońska;  znaj- 
duje się  tam,  międay  innemi,  przekład  dziejów 
lecznictwa  Haesera  (ob.),  dokonany  podług 
wydania  pierwszego.  Wykaz  wszystkich  prac 
jego  podaje  S.  Kośmiński  w  „Słowniku  leka- 
rzów  polskich*  (str.  163).— Por.  F.  K.  Skobla 
^Wiadomośó  o  życiu  F.  H-a  i  t.  d."  (w  „Rocz- 
niku Tow.  nauk.  krak."  1851,  tom  XIII);  L.  Gą- 
siorowskiego  „Zbiór  wiadomości  do  historyi 
sztuki  lekarskiej  w  Polsce'  (tom  III,  str.  342 
i.  tom  IV.  str.  386  i  408)  i  J.  Bielińskiego 
,,Stan  nauk  lekfurskioh  za  czasów  Akademii  me* 
dyko-chirurgicanej  wileńskiej"  (Warszawa  1889, 
str.  229  i  368).  ^  ^■ 

Hdchingen,  miasto  w  pruskiej  regienoyi  Sig- 
maringeu,  dawniej  stolica  księstwa  HohenzoUero- 
Hechingen,  nad  rzeką  Starzel,  u  północnego  brze- 
gu Bzwabskiej  Jury,  na  linii  Tnbioga  -  Sigmarin- 
gen  państwowej  drogi  żelaznej  wirtemberskiej, 
540  metrów  nad  poziomem  morza.  Ma  trzy  ko- 
ścioły katolickie  i  jeden  ewangielicki,  synagogę, 
szkołę  realną,  piękny  ratusz,  pomnik  księżnej 
Eagenii,  sąd  ziemski,  zarząd  leśny,  wursztaty 
pończosanioze,  tkackie  i  t  p.  Blieszkańców  prze- 
szło 4  000.  W  pobliżu  zamki  Liding  i  Hohen- 
zoUei^n. 

Hecht  Wilhelm,  współczesny  drzeworytnik 
i  BZtycharz  niemiecki  (*  1848  rokn  w  Ansbach). 
Pracował  w  pierwszorzędnych  zakładach  drze- 
worytniczych w  Lipsku,  Berlinie  i  Sztutgardzie, 
poczem  założył  własny  zakład  drzeworytniczy 
w  Monachium  (1808),  w  którym  szczególniej 
wiernie  odtwarzał  rysunki,  sposobem  Hakajmilo- 
wym.  H.  pracige  także  i  na  pola  rytowniotwa, 
wybornie  kopiując  dawnych  mistrzów  (Fliuka, 
Van  Dycka,  Murilla,  Bubensa)  i  nowych  (Schwin- 
da,  Bockliua,  Lenbacha,  Rottmanna).  Znane  są 
także  dwa  jego  sztychy  własnego  pomysłu, 
przedstawiające  cesarza  Wilhelma  i  Ludwika, 
króla  bawarskiego,  w  płaszczach  kawalerów 
Zakonu  św.  Jerzego.  Powołany  1884  roku  do 
Wiednia,  objął  katedrę  drze  wory  tniotwa  w  tam- 
tejszej Bzkole  sztuki  stosowanej,  istniejącej  przy 
Muzeum  austryackiem  sztuk  i  rzemiosł,  oraz 
przewodnictwo    zakładn   ksylografioznego  dru- 
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kfuni  nadmraej  i  państwowej.   W  dziele  abio- 

rowetn  .Die  vervielfaUigeiide  Knnst  der  Gegen- 
wart"  (Wiedeń  1889)  H.  pomiedcił  studyum 
swoje  o  wspólosesnem  dnewoiytniotwie  w  Niem- 
czech. ^ 

Eeok  Korneli  Jnliasz  (*  dola  9  września 
1B60  roku),  naaozyciel  i  badacz  literatury;  uro- 
dził siQ  w  Zborowle  w  Oalicyi,  jako  najmłodszy 
syn  Piotra,  poborcy  urzędu  podatkowego  i  Józe- 
fy z  Wisłockich,  dalekiej  krewnej  d-ra  Włady- 
sława Wisłoekiego,  byłego  kustosza  biblioteki 
Jagiellońskiej,  i  rodzonej  siostry  Teofila  Wisłoo- 
kiego,  byłego  profesora  medycyny  w  uniwersy- 
tecie warszawskim.  Ojciec  odumarł  go  trzylet- 
niem  dzieckiem,  matka  w  roka  1872,  gdy  liczył 
zaledwie  lat  12.  Początkowo  przy  pomocy  star- 
Bzyoti  braci,  później  zarabiając  na  utrzymanie 
przez  dawanie  lekcyj  prywatnych,  ukończył  gi- 
mnazynm  we  Lwowie  i  Brzeżanach,  a  następnie 
w  r.  1879 — 83  wydział  filozoficzny  uniwersytetu 
lwowskiego.  Studya  uniwersyteckie  odbył  głów- 
nie pod  kierunkiem  profesorów:  Zygmunta  W90- 
lewsklego,  L.  Ćwiklińskiego,  Romana  Piłata, 
Aleksandra  Brticknera,  Antoniego  Kaliny,  Ksa- 
werego  Liskiego  i  Bronisława  Kruczkiewicza. 
Od  roku  1883  —  88  pełnił  obowiązki  nadetato- 
wego  skryptora  literackiego  w  zakładzie  nar. 
im.  OsBotińakloh.  W  r.  1888  po  poprzedniem 
złożeniu  egzaminu  nauczycielskiego  przyj-  po- 
sadę rzeczywistego  nauczyciela  w  gimnazyum 
Btry}8kiem;  w  r.  1892  otrzymawszy  stypendyam 
rządowe  i  oałorooiny  urlop,  przebywał  ns^  pierw 
w  Krakowie  i  Wiedniu,  a  póćniej  zwiedził  Wło- 
chy, Grecyę,  Troję  i  Konstantynopol,  Po  powro- 
cie z  za  granicy,  przmiesiony  na  posadę  profe- 
sora gimnazyum  IV  we  Lwowie,  doktoryzował 
się  w  r.  1896  i  oAdai  się  niemal  wyłącznie  stn- 
dyom  nad  dawniejszą,  głównie  łaoińsko-polską 
literaturą.  Pierwszą  jego  naukową  pracą  była 
, Bibliografia  (produkcyjnośó  umysłowa)  polska 
z  roku  1881  w  porównaniu  z  rossyjską,  czeską 
i  węgierską"  („Przewodnik  nankowy",  LwÓw 
1888,  str.  51),  Jest  to  statystyczne  zestawienie 
czasopism  i  dzieł  polskich  z  r.  1881  w  porów- 
naniu z  produkoyą  umysłową  trzech  ościennych 
narodów.  Zajął  się  następnie  gorliwie  iyoiem 
i  twórczością  Bartłomieja  Zimorowicza,  to  wy- 
dając jego  dzieła  i  dziełka,  to  badąjąo  ozasy, 
w  których  działał.  Szły  tedy  kolejno  po  sobie: 
„Żywot  kozaków  Lisowskich,  poemat  J.  B.  Zi- 
morowicza" (Lwów  1886,  str.  85;  wydanie  i  oce- 
na poematu);  .Pobyt  Władysława  lY  we  Lwowie 
w  roku  1084  i  J.  B.  Zimorowicza  Fox  ItonW 
(Lwów  1887,  str.  55);  „Pomniejsze  iródła  do 
dziejów  literatury  i  cywilizacyi  polskiej  XVI 
i  XVIII  stulecia"  3  zeszyty,  wydawane  w  .Spra- 
wozd.  gimnazyum  stryjskiegu*  za  r.  1889,  1890 
i  1891;  „Thomae  Pirawski,  episcopi  suffraganei, 
relatio  status  almae  archidioeoesis  Leopoliensis" 
(nakładem  Towarzystwa  historycznego  we  Lwo- 
wie 1898,  str.  206;  wydano  tn  i  objiriniono  na- 


der waine  ńródło  historycine,  rodsaj  Zabo"  H. 
nefieiorum  (Księgi  nadań)  archidyeoo»yi  I**""! 
skiej  z  r.  1615);  „Życie  i  dzieła  Józe&  BaiM 
mieja  i  Szymona  Zimorowiczów  (Oaimkdw)  laĄ 
tle  stosunków'  współczesnego  Lwowa.    Część  I* 
(Kraków  1894,  str.  187).    Obok  właściwej  mo- 
nografii znajdnją  się  ta  obszerne  uwagi  o  cywi- 
lizacyi i  oświacie  Lwowa  w  XVII  stulecia,  jaka 
wynik  długoletnich  w  tym  kierunku  stndyów; 
stanowisko  autora  przeważnie  sprzeczne  z  ideał- 
nemi,  mało  naukowemi  wywodami  Władysława 
Łosińskiego;  ozęśó  n  dotąd  nie  wysuła.  Jako 
dodatek  do  poprzedniej  pracy  ukazały  się  osob- 
no:  „Materyały  do  biografii  Józefa  Bartłomieja 
i  Szymona  Zimorowiczów"  (również  tylko  częśó  I; 
Kraków  1895,  str.  80);  .Józef  Bartłomiej  Zimo- 
rowicz,  poeta  i  kronikarz  lwowski,  w  trcechsetną 
rocznicę  jego  urodzin"  (Lwów  1897,    str.  06), 
monografia  popularna  z  okazyi  jubileuszowego 
obchodu,  urządzonego  przez  miasto  Lwów.  Aa- 
tor  wypowiada  tn  juS  zdanie,  które  święto  (por. 
.Sprawozdanie  z  posiedzeń  wydz.  filol.  Akade- 
mii umiejętności  z  11  Intego   1901")  obszerniej 
uzasadnił,  że  .Rokaolanki'  pisał  również  Józef 
Bartłomiej,  nie  Szymon  Zimorowicz;  ^Josephi 
Bartholomaei  Zimorowicz  opera,  qnibus  res  ge- 
stae  nrbis  Leopolis  illustrantur*  (Lwów  J899, 
str.  XLIV  i  423),  wydanie  jubileuszowe  pism 
historycznych  tegoi  autora.    Obok  tych  stadyóv 
nad  Zimorowiczami,  stanowiących  główny  tytuł 
do  zasług  naukowych,  H.  ogłaszał  jufi-to  niektó- 
re wyniki  swoich  podrófty,  jui  -  to  badania  nad 
pisarzami  naszymi  wieku  XVII.   Do  pierwszej 
grupy  należą:   »Troja  w  świetle  najnowszych 
wykopalisk  z  kilkoma  planami"  (Lwów  .  Kwar- 
talnik htstoiyozny'  z  rokn  1895);  .Wspomnienia 
z  podrófty  do  Delf  i  wykopaliska  ekspedycyi 
francuskiej''  (Lwów  .Przewodnik  Naukowy"  zr. 
1896);    do  drugiej  griipy  zaś:  ^Najnowsze  pu- 
blikacye  o  Pasku,  tndziei  o  ozasie  powstania 
i  częściach  składowych  jego  Pamiętników"  (nad- 
bitka z  „Przeglądu  Powszecbnego",  Kraków  1900, 
str.  96  —  128).   Autor  rozróftnia  dwie  oddzielne 
części  w  -Pamiętnikach",  oznacza  dokładniej  czas 
ich  powBtania  i  Paska  działalnośó  ocenia  prze- 
ważnie nader  ujemnie;   ,Z  literatury  Mickiewi- 
ożowskicij  w  rokn  jubileuuowym"    ( nadbi&a 
z  .Przeglądu  Powszechnego*,  Kraków  1900,  str. 
nlb.  74),  ocena  prawie  wszystkich  wydawnictw, 
rozpraw  i  artykułów,   ogłoszonych  podczas  jubi- 
leuszu w  roku  1898;  .Szymonowiciana"  (odbitka 
z  VI  rooznika  «Eos',  Lwów  1900.  str.  21)  jest 
to  tylko  mały  ustęp  z  dmkąjąeej  się  w  .Roz- 
prawach Akademii  umiejętności'  obszernej  mo- 
nografii o  poecie  i  humaniście  Szymonie  Szymo- 
nowiczu;  „Profesor  Briickner  o  Wacławie  Potoc- 
kim" (nadbitka  z  .Przeglądu  Powsz.*.  Lwów 
i  Kraków  1901,  str.  809—328  i  65—68).  Antor 
zbyt  korzystne  przedstawienie  profesora  Bruck- 
nera nslłuje  sprowadzió  do  właściwego  poziomn. 
Oprócz  powytazyob  prao  ogłosił  H.  cały  szereg 
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drobnyeh  artykttłdw,  tudsiei  rcoeniyj  praewaś- 
uie  I  literatury  polskiej  XVI  i  XVII  etuleoia; 
drukował  je  głównie  w  „Pnewodnikn  Naako- 
wym  ' , ,  Ateneum* , ,  Hazeum  ' ,  ^  Kwartalniku  hist.  * , 
.£osie*  i  .Pneglądsie  Powszechnym".  Jako  ba- 
daos  odznaosa  sią  wielką  aumiennońcią  1  niepo- 
■poUtą  bystrością;  ale  pnssesa  ai^  na  basardow- 
ne  priypDBzcseaia,  ale  z  troskliwie  zbadanych 
faktów  wysnuwać  się  stara  umiejętnie  wywody. 
Pisse  starannie  i  poprawnie.  p.  oiun. 

Hedk  Waleryan  (*  w  roku  1854),  starszy 
brat  poprzedzającego,  współpracownik  , Słowni- 
ka Geograficznego"  i  autor  historycznej  mapy 
Polski  (Siennej  i  podręcznej,  wyd.  3-e  Kraków 
1001),  prsebywa  w  Krakowie  jako  profesor  histo- 
lyi  i  geografii  w  gimnazyum  ów.  Anny.  ^- 

Heokel  Jan  Jakób,  ichtyolog  niemiecki  d* 
22  stycznia  1790  r  w  Mannheimie — f  1  mar- 
ca 1867  w  Wiedniu);  w  r.  1826  został  prepara- 
torem  gabinetu  przyrodniczego  wiedeńskiego, 
r.  1886  pierwszym  dozorcą,  a  wreszcie  1861  r. 
kostotłzem  tegoż  gabinetu. — Wydał:  „Fische  aus 
ICaschmir"  (1838)  i  przy  udziale  R.  Knera  ,Die 
Susawaaserfische  der  Osterreiehischen  Monarchie" 
(1838).  K^. 

EŚoker  (He  o  ki  er),  herb  polski  z  nadania. 
Natarezy,  w  polu  blęldtnem,  stoi  bocian  na  pa- 
górku zielonym  I  trzyma  w  dziobie  gałązkę  dę- 
bową o  trzech  żołędziach.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  takii  booian.  Labry  błękit- 
ne, podbite  srebrem.  Nadany  Janowi  Heokero- 
*i*  rajcy  gdańskiemu,  przez  Jana  Kazimierza 


Fig.  121.  Hecker  (herb). 


25  lutego  1660  roku.  —  Źródła:  .Metryka 
Ker.'  (201  f.  348);  .Sygillaty'  (ks.  2  f.  60  i  ks. 
t  f.  38) ;  Szeliga-Żernloki:  Spis  rodzin  szlaohec- 
kieh  polskich.  ^• 

Heoker  (wiek  XVn),  aptekarz  nadworny  kró- 
la Władysława  IV,  nieznany  zresztą  bliżej; 
wiadomo  tylko,  że  zarząd  apteki  królewskiej 
•bj^ł  po  niejakim  Hansie  Hertensie.  Był 
w  r.   1648  obecny  przy  sekoyi  zwłok  króla.- 

i 


zmarłego  w  Mereczu.— Por.  S.  Kośmińskie- 
go  „Słowu.  lek.  pols.'  (str.  163).        Dr  j.  p. 

Heokftr  Jan  Julinsz,  pedagog  niemiecki  (* 
1707  r.  w  Werden,  nad  rzeką  Ruhr — f  1768  r. 
w  Berliaie),  skończywszy  studya  w  Halli,  gdzie 
pod  wpływem  Frankego  uczuł  w  sobie  powoła- 
nie pedagogiczne,  został  r.  1729  nauczycielem 
w  Pedagoglcum  tamże;  1736  inspektorem  domu 
sierot  po  żołaierzaoh  w  Poczdamie;  1739  kazno- 
dzieją ów.  Trójcy  w  Berliaie.  Tam  roku  1747 
założył,  na  wzór  Semmlerowskiej  szkoły  realnci] 
w  Halli,  szkołę  realną  ekonomiczno-matematyoe- 
ną,  z  którą  w  roku  1748  połączył  seminaryum, 
a  która  na  szkolnictwo  owego  czasu  oddziałiiła 
w  wysokim  stopniu.  Na  żądanie  Fryderyka  II 
opracował  wydane  12  sierpnia  1763  „Oeneral- 
Łandsohulreglemeot"  dla  szkół  ludowych;  niektóre 
paragrafy  tego  urządzenia  dotąd  jeszcze  nie  stra- 
ciły swego  znaczenia.  —  Por.  Fr.  Rankę  »J,  Q. 
Hecker  Griinder  der  KÓnigl.  Realschule"  (Berlin 
1861).  • 

Heoker  Fryderyk  August  (*  w  Kitten 
pod  Hallą  d.  1  lipca  r.  1768— f  w  Berlinie  d. 
11  października  r.  1811),  lekarz  i  pisarz  dziejów 
lecznictwa.  Wykształomie  zawodowe  otrzymał 
w  Halli  i  tamże  w  r.  1787,  obroniwszy  rozpra- 
wę p.  n.  ,DiB8.  quB  morbnm  syphilitioum.  et 
sorophulosum  unnm  eandemqne  morbnm  esae 
evincere  conatur",  dyplom  doktorski  osiągnął; 
poczem  zajął  się  we  Frankenhausen  nad  rzeką 
Wipper  wykonawHtwem  lekarskiem  oraz  pracą 
pisarską.  W  r.  1790  powołano  go  do  Erfurtu 
na  profesora  zwyczajnego  medycyny;  takież  sta- 
nowisko otrzymał  w  r.  1805  w  Collegium  me- 
dioo-ohirurgicum  berlińskiem.  U.  był  pisarzem 
nadzwyczaj  płodnym  i  zajmował  się  w  pracach 
swyeb  nieomal  wsaystkiemi  gałęziami  lecznictwa. 
Podsielió  je  motna  na  trzy  działy.  Pierwszy 
z  olch,  największy,  obejmuje  szereg  długi  pod- 
ręczników najrozmaitszych,  opracowanych  bar- 
dzo starannie  i  jasno,  w  swoim  też  czasie  ce* 
nionych  i  rozpowszechnionych  wielce;  dziś  prze- 
starzały się  już  zupełnie,  dlatego  tu  wymie- 
niamy tylko  jeden  z  nich:  „Kurzer  Abriss  der 
Pathologie  und  Semiotik  etc."  (Berlin  1 806),  po- 
nieważ wyszedł  w  przekładzie  polskim  p. 
n.  „Patologia  i  Semiotyka,  krótko  zebrana  i  u- 
łożona  pnez...  a  przetłómaozona  pnei  H.  Dziar- 
kowskiego  radzcę  ministeryi  spraw  wewnętrz- 
nych, dziekaua  wydziału  akademiczno-lekarskie- 
go  warszawskiego,  członka  Tow.  Król.  przyjaciół 
nauk  i  gospodarczo-rolniczego.  D.  Med."  (War- 
szawa 1811;  w  8-ce  str.  III,  217;  ded.  Stan. 
Staszicowi).  t>o  działa  drugiego  należą  o- 
pracowania  dziejów  lecznictwa,  dzid  jeszcze  war* 
tośó  posiadające;  są  to:  .Tabellen  uber  die  Ge- 
sehiohte  der  Medicin"  (Erfurt  1791),  ,'Allge- 
meine  Oeschichte  der  Natur-  und  Arzneykunde* 
(Lipsk  1793)  i  „Die  Heilkunst  auf  ihren  Wegen 
zur  Oewissheit  oder  die  Theorie,  Systeme  und 
Heilmetbode  von  Hippokrates  bis  auf  nnsere  Zel- 
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ten"  (Berlifl  1808,  Erfurt  1816  i  1819— jest  to 
krótkie,  ale  wyborne,  opisanie  róinycb  szkół  i  sy- 
stematów  lekarskich).  Do  działu  trzeoiego  na- 
konieo  zaliozyó  trzeba  8  wydawnictw  peryodyoz- 
nych,  założonych  i  redagowanych  przez  H-a  od 
r.  1787  do  1811;  z  nich  wymieniamy  tylko  pierw- 
siie  i  ostatnie,  jf^  oto:  .Auswahl  der  med.  Auf- 
satze  ottd  Beobachtungen  ans  NUmbergaehen  ge- 
lehrten  Unterhandlungen'  (Halla  1787  i  88; 
2  tomy)  i  „Annalen  der  gesammten  Medioin  ais 
Wisaensehaft  und  Kunst  etc*  (Berlin  1810— 
1811,  3  tomy). —  Por.  „Allgem.  Dentsohe  Bio- 
graphie"  (T.  XI,  str.  207);  ,Biogr.  Lexikon  der 
herTorrag.  Aerzte'  (T.  iń  str.  100,  gdzie  znaj- 
duje się  wykaz  prac  H-a)  i  S.  Kodmińakiego 
„Słown.  lek.  pols.*  (str.  168).  DpJ.  p. 

Heekep  Just  Fryderyk  Karol  (*  w  Er- 
foroie  d.  5  stycznia  r.  1 705  —  f  w  Berlinie  d. 
U  maja  r.  1850),  lekarz,  znakomity  dziejopis 
lecznictwa  i  chorób  nagminnych,  syn  Fr.  Aug. 
H-a  (ob.).  W  r.  1812  zapisał  sie  na  wydział 
lekarski  uniwersytetu  berlińskiego,  w  roku  na- 
8tQpaym  przerwał  wszakże  naukQ,  aby  wstąpió 
jako  ochotnik  do  wojska  i  odbył  wojnę  przeciw- 
ko Napoleonowi;  w  roku  następnym,  powró- 
ciwszy do  Berlina,  wstąpił  snów  do  uniwersyte- 
tu i,  obroniwazy  w  r.  1817  rozprawę  „Antiąuita- 
tes  hydrocephali,  addita  hydrocephall  interni 
chronici  feliciter  ssnati  historia*,  nauki  ukończył 
jako  doktor  medycyny.  Jeszcze  w  połowie  listo- 
pada roku  tegoż,  na  mocy  złoiouej  wydziałowi 
lekarskiemu  pracy  p.  n.  „Sphygmologiae  Gale- 
nioae  specimen"  został  w  Berlinie  docentem  pry- 
watnym i  z  zapałem  oddał  się  pracy  nad  dzie- 
jami lecznictwa.  W  r.  1822  otrzymał  katedrę 
nadzwyczajną  tychfte  dziejów,  w  r.  1827  powo- 
łano go  na  członka  najwyższej  kommissyi  egza- 
minacyjnej; uakoniec  w  r.  1834  zoktał  profeso- 
rem zwyczajnym.  H.  należy  do  najlepszych 
i  najwytrawniejsayoh  dsiejopisów  lecznictwa 
w  ciągu  wiekn  XIX,  a  na  uznanie  oaobliwaae 
zasługują  szczególnie  monografie  jego  zajmują- 
ce się  chorobami  nagminnemi  lub  rzeczami  po- 
krewnemi,  napisane  po  mistrzowsku;  dlatego  też 
wymieniamy  je  tu  wszystkie.  Są  to:  „Ber 
Bohwane  Tod  im  14  Jahrhnndert.  Ein  hist.  Ver 
Buch"  (Berlin  18S2;  przekł.  ang.  Londyn  1833); 
„Die  Tanzwuth,  eine  Yolkskrankheit  im  Mittel- 
alter.  Kach  den  Quellen  fur  Aerzte  und  gebii- 
dete  Nichtarzte  bearbeitet"  (Berlin  1882;  przekł. 
frano.  w  ^Annales  d'hygi6ne  pnbl.  etc.*  paź- 
dziernik 1834*,  przekł.  ang.  Londyn  1835;  wło- 
ski Florencya  1835);  „Der  engliscbe  Schweiss. 
Ein  arztlicher  Beitrag  zur  Gesohlohte  des  15 
u.  10  Jabrhonderts*  (Berlin  1834;  po  ang.  Lon- 
dyn 1886;  po  włosku  Wenecya  1835);  za  pracę 
tę  otrzymał  H.  od  króla  pruskiego  medal  złoty, 
„Fttr  Kunst  und  Wisaensehaft".  Wkrótce  potem 
ogłosił  ,De  peste  Antoniana  commentatio"  (Ber- 
lin 1885,  w  tymlie  r.  tamże  po  nlem.);  Die  Fest 
in  Moakau  ia  den  Jahrea  1770  —  71*  (tamie 


1838);  ,Die  Kinderfahrten,  eine  histortechuj 
thologische  Skizze"  (tamże  1845);  ,l7eber  SyM 
pathien'  (tamte  1846)  i  .Ueber  Yiaionen.  eiiil 
patbologisohe  Stndle  lur  Oeschtohte  der  JeaoaA 
d*Aro*   (tamże   1848).    Wszystkie  prace  jen 
odnoszące  się  do  chorób  nagminnych  w  Wiekaa|l 
Średnich    zebrał,  uzupełnił  i  wydał  ponowaiM 
A.  Hirsoh  (ob.)  p. n.  „Die  grosaen  Vollrnlrrn»fc^ 
heiten  dea  Mittelalters*  (Berlin  1865).  ObokJ 
prnc  tych  należy  się  jeszcze  wzmianka  sa8sczjt*j 
na  dziełom  H-a:  H^^schichte  der  neneren  HeiK: 
kunde"   (tamże   1839;  przekł.  szwedzki  Sstok- 
holm  1843).    Inne,  drobniejsze  prace  H-a,  ae>- 
kolwiek  po  większej  części  są  równik  barda* 
cenne,  pominąó  tu  musimy;  szakaó  ich  tedia 
w  Hnfelanda  „Journal  d.  Heilkunde*  (od  r. 
1822),  w  Graefego  i  Walthera  .Jonrnal  d. 
Chir.*  (od  r.  1822),  wHorna  ,Archiv  fur  med. 
Erfahr.'  (od  r.  1821),  w  „Med.  Zeitong  des  Ve- 
rehiB  fOr  Heilkunde  in  Preussen",  a  przed  inne- 
mi  w  wydawanych  przez  H-a  samego  .Lit.  An- 
nalen  der  gesammten  Heilkunde"  (1825 — 1836, 
tomów  83).    Nadto  zasilał  też  pracami  histo- 
rycznemi  wydane  w  Berlinie  .Encyclopadisches 
Wbrterbuch  d.  med.  Wisaenaohaften*  i  Basta 
(oh.)  ,Handhnoh  der  Chirurgie*. —  Życiorys  H-a 
napisał  Gedicke  w  „Medic.  Zeitung  d.  Yereins 
f.   Heilk.   in   Preussen*   (r.  1863);   por.  nadto: 
„Allg.  Deutsche  Biograph.*  (T.  XI,  str.  211); 
^Biograph,  Lezicon  d.  hervorrag.  Aerate*  (T.  m, 
str.  101)  i  Gallisena  „Hed.  Schriftsteller-Le- 
xieon"  (T.  VIII,  str.  285—240  i  T.  XXVm,  str. 
424 — 428),  gdzie  wyszczególniono  wszystkie  pra- 
ce H-a.  J)tJ.v, 

Heoker  Fryderyk  Karol  Franoiaaek. 
rewolucyonlata  badeńskl  (*  1811  w  EicbtwBheim 
w  Badenii— t  1813  w  St.  Louis).  Studyował  pra- 
wo i  osiadł  w  1838  jako  adwokat  w  Maauheim. 
Wybrany  w  1842  do  drugiej  laby  badeńakiej, 
odznaczył  się  wkrótce  gorącą  oppoayoyą  prse- 
ciwko  ministeryum  BlittersdorfGet  i  przycE>nił  się 
do  jego  upadku.    Znanym  stał  się  w  całych 
Niemczech  z  powodu  wydalenia  go  z  państwa 
Pruskiego  (gdy   w   przejeździe    zatraymał  się 
w  Berlinie  1845).    Jego  energia  i  wielki  talent 
krasomówczy  nadawały  się  bardzo  do  roli  agita- 
tora ludowego.    Z  powodu  swych  przekonań  so- 
cyalistycznych  rozstał  się  z  dawnymi  przyjaciół- 
mi, a  na  sejmie  1846 — 47  występował  i  prze- 
ciwko  libenUnemu   ministeryum.    Widaąo  aię 
w  znacznej  mniejszości,  ełoiył  mandat  (w  mar- 
ca 1847)  i  brał  udział  w  zgromadzeniu  w  Of- 
fenburgu  (wrześ.  1847),  które  ułożyło  znany  pro- 
gram radykalny.    Po  wypadkach  lutowych  1848 
H,  stanął  na  osele  socyalao-demokratycanych  re- 
publikanów. W.Yorparlemenfzr.  1648  postawił 
wniosek,  by  aię  to  ciało  ogłosiło  za  nieustające; 
gdy  ten  wniosek  upadł,  wystąpił  wraz  z  pri;- 
jaciółmi  ze  zgromadzenia  i  zaczął  organizowa(i 
powstanie  na  granicy  szwf^oarBkictj.   Po  o^* 
Bzenin  w  Konstaneyi  (12  kwiet)  pnblicanego 
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wetwania  do  powstania,  zaatakował  (20  kwiet.) 
gmerała  Oagerna  pod  Kandem;  powstańcy  po- 
■ieili  Uęakę,  a  H.  mosii^  uoiekaó  do  Sawajoa- 
rjU  gdne  oapisid  broBaarę  ,Die  Yolkserhebnng 
ID  Baden*  i  wydawał  pismo  ,Der  Yolksfreund". 
Forótniwsay  ui^  s  pozostałymi  przywódzoami  re- 
^blikanów,  Heinzenem  1  Struvem,  wyjechał  do 
Ameiyki.  Badeński  rząd  rewolucyjny  wezwał 
go  do  powrota  (w  mąju  1849).  H.  przybył 
w  lipon  8  kilka  oficerami  amerykańskimi  do 
Sztrasbiirga;  widnąo  jednak,  te  rach  rewolucyj- 
ny ma  się  juŁ  ku  końcowi,  wrócił  wkrótce  do 
Ajneryk).  gdzie  przebywał  do  śmierci  (odwiedził 
Niemcy  rai  tylko  w  1873).  Podczas  wojny  do- 
oowej  amerykańskiej  walczył  w  stopniu  pułkow- 
Dika  po  8te'onie  Stanów  północnych.  Ogłosił 
drokiem:  ,Beden  und  YorleBungen"  (1872);  ,Be- 
trachtungen  tlber  den  Kirohenstreit  in  Deutseb- 
land  und  die  InfiOlibilitlit"  (1874). 

Eeoker  Karol  (*  w  Berlinie  d.  8  maja  r. 
1827 — t  w  Monachium  d.  14  grudnia  r.  1882), 
lekarz  wielce  zasłoiony  w  położnictwie,  syn  je* 
dyny  J.  F.  K.  H-a  (ob.).  Do  nauk  lokarBkich 
przykładał  się  w  Berlinie  i  Heldelbergn;  w  pierw- 
szym z  wymienionych  uniwersytetów  osiągnął 
dyplom  doktorski  w  r.  1848,  poozem  jeszo^se 
w  latach  1849  i  1850  kształcił  się  dalej  w  Pa- 
lyln  i  Wiednio.  Powróciwszy  do  Berlina,  został 
w  r.  1851  assystentem  kliniki  połoftnicsej,  w  rokn 
zai  1853  docentem  prywatnym.  W  r.  1858  po- 
wdano  go  do  Marburga  na  profesora  zwyczaj- 
nego połoinictwa,  gdzie  tylko  w  ciągu  rokn  je- 
dnego nauczał.  Od  r.  1859  był  w  Monaohinm 
takimłe  profesorem,  oras  dyrektorem  zakładu 
połoinicaego  i  szkoły  akuszerek,  nadto  od  r. 
1865  zasiadał  w  radzie  najwyższej  lekarskiej 
(Gber-MedicinalausschUBs);  w  r.  1874/5  piasto- 
wał godnośó  rektorską.  H.  był  słusznie  bardzo 
ceniony  jako  profesor  wyborny  i  znawca  wy- 
trawny położnictwa.  Z  dzieł  jego  wymienió  na- 
leży: .Beitraege  zur  Lehre  von  der  Sohwan- 
gerschaft  ansserhalb  der  Gebarmutterhohle" 
(1868).  .Klinik  der  Oeburtskunde*  (1851;  książ- 
ka bardzo  dobra,  opracowana  wspólnie  z  B uh- 
lem) i  .Beobachtnngen  und  Untersuohungen  aus 
der  GebEranstalt  Mttnohen,  umfassend  den  Zeit- 
raom  von  1859  —  1879'  (1881.  Są  to  wyniki 
opierające  się  na  przeszło  17  000  porodów).  Był 
tftkte  współredaktorem  wydawnictwa  „Archiy 
fdr  eynsekologie'.— Por.  ,Biograph.  Łexikon  d. 
herrorrag.  Aerate*  (T.  m,  str.  108).     Dt  J. 

Eeofcsoher  Jan  Gustaw  Wilhelm  Mau- 
ryey,  minister  państwa  niemieckiego  z  lat  1848-9 
(•1797  w  Hamburgu- 1 1865  w  Wiedniu).  Kampa- 
oio  r.l815  odbył  w  korpusie  ochotników  hanzea- 
^ekich,  studyował  następnie  prawo  w  Getyndze 
i  osiadł  jako  adwokat  w  Hamburgu.  Miasto  rodzin- 
ne wysłało  go  do  parlamentu  przygotowawczego, 
gdzie  przyłączył  się  do  lewego  centrum  i  stał 
118  wkrótce  jednym  z  przywódaców  tej  partyi. 
Podcaas  rozpraw  nad  wyborem  zaraądzcy  państwa 
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(Reich  BYerweser),  głosował  za  jego  nieodpowie- 
dzialnością i  za  wyborem  arcyksięoia  Jana.  Zo- 
stał ministrem  sprawiedliwoćoi,  a  wkrótce  po- 
tem ministrem  spraw  aagranicznych  państwa  nie- 
mieckiego. Na  tym  urzędzie  bronił  w  Zgromar 
dzeniu  Narodowem  zawieszenia  broni,  zawartego 
w  Malmd  przez  Prusy  a  Danią;  napotkał  na  sil- 
ną oppoayoyę,  wskutek  oaego  podał  się  do  dy- 
missyi;  w  kilka  dni  potem  o  mało  co'  go  tłum 
nie  rozszarpał.  Wyjechał  następnie  jako  poseł 
państwa  Niemieokiego  do  Turynu  t  Neapolu.  Po 
powrocie  zwalczał  projekt  wykluczenia  Austryi 
i  ofiarowania  dziedzicznej  korony  cesarskiej  kró- 
lowi pruskiemu,  pracował  nad  organizaoyą  par- 
tyi wielko*niemieckiej,  wyjechał  do  Wiednia,  by 
działaó  w  tym  duchu  i  wkrótce  potein  wystąpił 
ze  Zgromadzenia  Narodowego.  W  1849  wziął 
się  Buów  w  Hamburgu  do  prak^ki  adwokackiej, 
w  1868  został  rezydentem  hanzeatyokim  w  Wie- 
dniu, gdzie  przebywał  do  śmierci. 

Heoowonle  metali,  wyraz  staropolski,  dziś 
mało  używany,  oznacza  dwie  odrębne  czynności, 
którym  podlegają  gotowe  wyroby  metalowe  dla 
ostatecznego  odrobienia  ich  powierzotani.  1-8ze 
H.  (od  niem.  aetzen)  oznacza  wygryzanie  za 
pomocą  kwasów  na  powierzchni  metoiowej  roz- 
maitych deseni  (...„Na  rękojeści  miecza  miał 
hecowaną  kwadrygę").  Dziś  ta  robota  w  wielu 
warsztatach  nosi  nazwę  trawienia  kwasem. 
Powierzchnia  metalowa,  na  której  ma  byó  heco- 
wany  (trawiony)  rysunek,  pokrywają  cienką  war- 
stwą mieszaniny  wosku  białego  z  asfaltem,  t.  j. 
tłuszczami,  na  które  kwas  nie  działa;  gdy  mie- 
szanina zastygnie,  na  niej  osti^m  rylcem  wyko* 
nywany  jest  rysunek,  mający  na  celu  odsłonie- 
nie  metalu  w  tem  miejscu,  gdzie  kwas  powinien 
wygryźć  zagłębienie. — 2-gie  H.  (od  niem.  wet- 
zen=ostrzyó,  polerowaó)  oznacza  robotę  mają- 
cą na  celu  nadanie  metalowej  powierzchni  pew- 
nego połysku,  albo  lustrzanego  blasku  (...„Hecu- 
je  szyszaki  i  zbroje").  Robota  owa  zowie  się 
polerowaniem  i  weoowaniem.  Wyrób 
przed  polerowaniem  powinifflL  byó  oszlifowuiy. 
t.  j.  na  jego  powierzchni  winny  byó  wygładzo- 
ne wszelkie  rysy  i  nierówności,  pozostałe  od  na- 
rzędzi, któremi  przedmiot  był  wykonany  i  obro- 
biony. Polerowanie  odbywa  się  przez  naciera- 
nie powierzchni  rozmaitemi  proszkami  i  maścia- 
mi, których  skład  i  pochodzenie  ob.  pod  wyr. 
Polerowanie.  H.  2-gie  używane  też  było 
w  znaczeniu  przenośnem  (...„Rodzice  synów  ma- 
ją tak  zawsze  heoowaó,  żeby  mniej  niż  jest 
o  sobie  rozumieli").  ^* 

Heotoootylns,  jedno  z  ramion  samca  niektó- 
rych mięczaków  głowonogich,  służące  do  zapła- 
dniania.  Ramię  to  zawarte  jest  z  początku  w  wor- 
ku i  posiada  kanał,  wypełniony  torebkami  z  na- 
sieniem (spermatofory).  Przy  zapłodnieniu  ra- 
mię odrywa  się  i  może  przea  długi  czas  za- 
chowywaó  ruch  i  życie  w  jamie  płaszczowej 
samicy.    Zapładniające  ramię  samca  poczytywa- 
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no  dawniej  za  pasorzyta  i  opisano  pod  nazwą 
„HeohoootylnB".  •  Ł  a.  o. 

Bsodco  Jerzy  Bognaław,  ozynny  i  napo- 
ili literaoUem  dnehowny  ewangielioki,  urodził 
BiQ  W  Łyłbicaoh  na  Szląsku  anstryaokim  dnia 
1 0  maj  a  1 825  rokn  i ,  pomimo  wiek  sędzi- 
wy, ząjmnje  posadę  proboszcza  w  Łigotoe  ka- 
mńalnej  na  Ssląska  aostryackim.  Po  nkończe- 
nin  gimnazyum  ewangieliokiego  w  Cieszynie 
i  łioeum  w  Modrej  na  Węgrzech,  oraz  w  Bemie 
w  Morawii,  atadyował  teologię  w  Wiednin.  Od 
r.  1849  zajmował  posadę  kateoliety  i  naaozyoiela 
przy  szkole  ieńskiej  w  Bielakn*  gdzie  pozosta- 
wał ał  do  csasa  wyświęcenia  go  na  dnchowne- 
go  w  r.  1852.  Następnie  był  pastorem  w  Sta* 
dle,  pod  Sąozera,  w  Nowym  Gawłowie  pod  Bo* 
ohnią,  a  od  r.  1859  jest  proboszczem  w  Ligotce. 
Jol  w  r.  1849  wydał  w  Wiednia  19  kazań, 
które  wypowiedział  jako  kandydat  teologii,  p.  t. 
a  Pierwiastki;  kazania*.  W  następnym  roku  pod 
paeudonimero  B.  J.  H.  Prawdowski  ogłosił  drukiem 
broszurę  .Katolictwo  i  Ewangielictwo*  (Cieszyn 
1860).  Dalej  opracował  .Modlitewnik*  (Cie- 
szyn 1860)  ł  .Katechiim'  (Ciea^rn  1872), 
który  doczekał  się  trseoiego  wydania.  Poważ- 
nem  dziełem  ks.  H-i  jest  „Kaaoyonał*  (Cie- 
szyn 1865).  Jest  to  zbiór  pieśni  kościelnych 
w  okazałej  liczbie  772,  tern  potrzebniejszy,  te 
dotąd  ewangielioy  polscy  aa  Saląskn  anatryao* 
kim,  w  braku  odpowiednich  ksiątek,  zniewole- 
ni byli  pieśni  kościelne  śpłewśó  po  czesku. 
Kaneyonał  ten  doczekał  się  jui  jedenastu  wy- 
dań, a  pomimo  te  dotąd  jeszcze  nie  zdołał 
wprowadzió  w  śpiewie  kościelnym  tyob  reform, 
które  dopiero  w  ostatnioh  czasach  przeprowadzo- 
ne zostały,  zyskał  sobie  historyczne  juS  uznanie. 
Zawiera  on  wiele  pieśni  polskich  z  XVI  i  XVII 
wieku  i  wiele  nowszych  oryginałów,  Praoa  ta 
z  wielkim  mozołem  została  dokonana.  Do  tego 
Kancyonału  wydał  melodye  Jerzy  Kłus,  naaosy- 
oiel  i  organista  przy  kościele  ewangfelickim 
w  Cieszynie  (Cieszyn  1886).  Pieśni  pogrzebowe 
z  tego  Kancyonału  •  drukowane  były  oddzielnie 
(Cieszyn  1 887).  Dla  luda  szląskiego  ks.  H. 
wydał  książkę  do  czytania  p.  t.  „Wojciech  go- 
spodarz wiejski"  (Cieszyn  1872).  Poniewaft  to- 
warzystwo ewang.elickie  Oostawa  Adolfa  zasila 
zbory  w  Anstryi,  ks.  H.  podał  wiadomości  o  tern 
towarzystwie  (Cieszyn  1862),  W  postylli  domo- 
wej Lutra  (Cieszyn  1882),  wydanej  przez  ewan- 
gielickie  towarzystwo  oświaty  ludowej,  kilkanaście 
kazań  jest  przełożonych  przez  ks.  H  ę.  Książka  H-i 
„Życie  i  działalaośó  d-ra  Maroina  Lutra"  pojawiła 
się  w  2-ch  wydaniach  (Cieszyn  1880).         ^"  °- 

Hoda  Willom  Claesz,  malarz  hollenderski 
(*  1594  prawdopodobnie  w  Haarlem — f  po  r.  1678). 
Jeden  z  najznakomitszych  malarzów  martwej  na- 
tury. Celował  zwłaszcza  w  malowaniu  naczyń 
metalowych  i  szkła,  znakomicie  odtwarzając  na 
nich  grę  świateł.  Obrazy  jego  należą  do  bar- 
dzo rzadkich.    Widzleó  je  można  w  muzeum 


miejskiem  w  Rotterdamie  (Martwa  natura, 
43X76  oentymetrów,  z  podpisem  i  rokiem  16S4), 
w  moseum  gandawskiem  (Martwa  natura,  a  pod- 
pisem, a  tegoż  roku)  1  w  niektórych  galaryaeb 

niemieckich,  jako  to:  drezdeńskiej,  monacłujskiej, 
augsburskiej  i  innych,  oraz  w  zbiorach  prywat- 
nych Harracha  i  Liohtensteina  (2  obrazy:  jeden 
z  1636  r.,  drugi  a  1651)  w  Wiedniu  i  Loda- 
aa  w  Dlisseldorfle. 

Hedberg  Franciszek  Teodor  (*  1828  r. 
w  Sztokolfflie).  dramaturg  szwedzki.  W  fnłodo- 
ści  sposobił  się  na  kupca,  w  r.  1849  mtUł 
aktorem  i  przez  czas  pewien  występował  w  pod- 
rzędnych teatrach  sztokholmskich.  Następnie  zdo*' 
był  sobie  wielką  popularność  jako  zręczny  i  nie 
zmiernie  płodny  pisarz  dramatyczny.  Sztuki  je- 
go, komedye,  farsy,  dramaty,  przewafaiie  saśla- 
doWMie  z  obcych  wzorów  i  pozbawione  wyższej 
witftośoi  literackiej,  służyły  tylko  dla  aapełnle- 
nia  bieżącego  repertuaru  teatraluego.  Z  pośród 
olbrzymiej  ich  liczby  tylko  kilka  dramatów  hi- 
storycznych trwalsze  w  literaturze  osiągnęło  zoa- 
czenie:  Król  Martha  („KungM&rta*  1860).  Dzień 
świta  (^Dagen  gryr*).  Wesele  w  Wolfisbergs 
(^Brfillopet  p&  ulf&sa"  1865)  —  wszystkie  odzna- 
czają się  więcej  efektownym  układem  acenicz- 
nym,  aniżeli  zaletami  poetyckieml.  Z  licinych 
komedyj  i  fara  H-a  jako  najlepsze  wymieniane 
są:  Podarek  dyabelski  („Hia  ondes  g&fva*), 
Ody  się  nie  ma  pieniędzy  (.Nar  man  inte  har 
pengar*},  Tak  zwana  młodość  („S&  kalled  ung- 
dom'),  Córka  majora  (.Mojorens  dottrar').  Kwia- 
ty w  cieplarni  (.Biommor  i  drifbank*).  Nadto 
jeszcze  ogłosił  Idlka  prac,  stanowiących  ważny 
przyczynek  do  historyi  teatru  szwedzkiego,  a  pod 
pseudonimem  Palle  Błock  wydał  wiele  no- 
welli. 

Hedberg  Tor  (*  1861),  syn  poprzedzające- 
go, literat  szwedzki;  pisywał  nowelle  realisty- 
czne i  sztuki  teatralne. 

Hdd&lin,  ob.  Anbignac  Franciszek. 

Hedemarken.  okrąg  w  Norwegii,  w  prowin- 
cyi  Hamar,  ciągnie  się  wzdłuż  granicy  szwedz- 
kiej, ma  obszaru  27  606  kim.  kw..  obejmiye 
głównie  poneoae  Olommen  i  dzieli  się  na  pięć 
wójtowstw:  H.,  Vingerdal  i  Obdal,  SolSer,  Nord- 
Osterdal  i  Sondre  -  Osterdał.  Ludność  wynosi 
sto  dwadzieścia  kilka  tysięcy.  Właściwe  wój- 
towstwo  H.  ma  glebę  żyzną,  przydatną  do  upra- 
wy zboża;  inne  zaś,  wyżej  położone,  posiadają 
źródło  bogactwa  w  wielkich  swych  lasach,  któ- 
re wszakże  w  ostatnich  latach,  od  czasu  założe- 
nia dróg  żelaznych,  zanadto  wyzyskiwać  zaczę- 
to. W  wójtowstwaob  gęsto  zaludnionych  głów- 
nem  zajęciem  mieszkańców  rolnictwo,  w  inaych 
hodowla  bydła  (gospodarstwo  alpejskie),  obok 
tego  górnictwo  (miedź,  łupek,  wapień),  ryJ>otów- 
stwo  i  myśliwstwo.  Ołówne  miasto  Hamar.  ^ 

Hedenborg  Jan  (*  w  Gotłandyi  wschodnią} 
w  r.  1787— ł  we  Florenoyi  w  r.  1866),  lekan 
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i  p««r6«iiik  ssWedsU.  W  leoiaictwie  wytatktał- 
ińl  li^  w  Upsall,  Sctokholmie  l  Montpellier,  dy- 
lihiii  doktorski  idobył  w  UpSiali  w  r.  1823  i  za- 
lołył  w  Btolioy  Biwedzkiej  pod  nadBorem  Ber* 
leliasa  (ob.)  pierwszy  tamtejszy  Instytat  wód 
njneralityeh  sitnoznych.  Zostawszy  w  r.  1626 
łekuzem  poselstwa  szwedzkiego  w  iConstaiity- 
■opola,  sająt  się  naukami  przyrodoiczemi,  slaro- 
Zytnictwem  1  językami  wsohodDiemi.  W  celach 
naaknwyeh  wyjechał  w  r.  1880  do  Aayi  Bbuej- 
*>sj,  Syryi  i  Palestyny;  awtedził  następnie  wy- 
«py  Arohipelagn  Oreofeiego  i  Bgipt,  czyniąc  wszę- 
-^e  poszukiwania  i  podejmując  badania  przy- 
rodniczo -lekarskie.  Po  wędrdwoe  kilkoletuiej 
wi6cił  do  Szweoyi,  gdzie  JnA  naprzód  odesłał 
cenne  zHory  swe  zoologiczne,  botaniczne  i  mi- 
neralogiczne, jako  tei  starożytności  greckie  i  o- 
gipakie,  oraz  numizmaty  i  Uczne  rękopisy  arab- 
skie, tureckie  i  perskie.  W  r.  1833  ponownie 
wymasył  do  Egiptu  i  Arabii;  pndoił  się  polem 
do  mnW,  Kordofonn  i  Sudanu.  W  ezasie  po- 
dróży tej  zebrał  znów  liczne  okazy  etnologioz- 
ne  i  przyrodnicze,  które  odesłał  do  ojczyzny, 
za  co  otrzymał  godność  profesorską.  Po  r.  1 840 
<8iadł  na  wyspie  Bodos,  głównie  w  cela  podję- 
-da  tam  badań  ł  poszukiwań  archeolo^'oznycti. 
Pracując  tam  w  ciągu  lat  12-n  ukończył  dzieło 

0  wyspie  tej  i  sporządził  do  niego  atlas  bardzo 
dokładny.  Doznawszy  kilkakrotnych  niebzczęśó, 
z  których  ledwo  z  Syciem  nszedł,  a  stracił 
w  nich  majątek,  dwukrotnie  bawił  znów  w  Szwe- 
eyi,  po  raz  trzeci  zwiedził  Egipt  i  nakouiec,  o- 
siadłazy  we  Florencyi  w  r.  18A8,  po  dwn  la- 
tach tycia  tam  dokonał.  Pisywał  tylko  w  ję- 
zyku ojcz^tym;  z  dzieł  jego  wymienić  tu  trze- 
ba: .Turkiska  nationes  seder  brnk  och  klade- 
drfigter*  (O  narodach  tureckich,  ich  zwyczajach 

1  strojach.  Sztokholm  1839—42)  1  ^ResaiEgyp- 
łen  och  det  inre  AMka*  (Podró2  do  Egiptu 
i  do  órodka  Afryki — tamte  1848).  Oprócz  tego 
ogłoeił  jeszcze  prac  wiele  w  naukowych  wy- 
dawnictwach peryodyoznych  szwedzkich.  —  Por. 
.Biograph.  Łezikou  d.  hervorfag.  Aerzte  eto." 
Cr.  III,  str.  lOtt).  Dr  J- 

Eedenstlenia  Karol  Józef  Alfred,  pisarz 
szwedzki  (*  1652  w  Wed&sa);  był  zrazu  ziemia- 
■inem,  w  1879  wszedł  do  redakoyl  pisma  .Sm&- 
lands-Posten'  w  WexiS;  od  1890  jest  kierowni- 
kiem tego  pisma.  Wyrobił  sobie  imię  przez 
dowcipne  felietony  w  tem  piśmie,  zatytułowane 
.Kaleidoskop'  i  ,Dagskr5nikor'.  Pisuje  pod  pseu- 
donimem Sigurd.  Do  opowiadań  i  nowel  swych 
wybiera  tematy  przewainie  z  tycia  ludu;  prace 
te  odznaozi04  ^ię  gruntowną  znajomością  życia 
luda  i  współczuciem  dla  niego.  W  formie  książ- 
kowej ogłosił:  V  Kaleidoskop  Quaden  och  oqva- 
den*  (1885),  ,Łjud  och  oljud  i3fver  vaxlande 
Smnen*  (1886),  i,Vett  och  ovetf  (1887),  ,Sven- 
sks  bilder  och  vr&ngbilder"  (1888),  ,Vid  hem- 
mets  bard*  (1889),  qFru  Wetterbergs  inackor- 
deilngar''  (1890)>  .1  srendska  bondehem'  (1800); 


.Komministern  I  ^Tislinge"  (1891),  „Jonas  Dur- 
mans  testamente"  (1892),  .Fróken  Jennys  kon- 
ditioner*  (1898)  i  inne. 

Eedeoma  Pers.,  Mlleń  Cz.,  rodzaj  roślin 
z  rodziny  LaMaeeM,  zioła,  podkrzewy  albo  ma- 
łe drkewka.  Ha  drobne,  oałobrzegie  lub  zrzad- 
ka  ząbkowane,  Itńeie  i  również  drobne,  podobne 
do  cząbrowych,  kwiaty.  Dwanaście  gatunków 
amerykańskicb.  S,  pidegioides  Pers.,  małe,  je- 
dnoroczne ziele,  o  nielicznycb,  miękkiem  wło- 
siem okrytych,  gałązkach,  o  drobnych,  całobrze- 
gioh,  jajowatych,  ogonkowych  listkach,  o  kwiato- 
stanie mątewkowym  1 5-u  kwiatków.  Rośnie  w  Ame- 
ryce Półu.  Olejek  eteryczny,  z  ziela  tego  otrzymy- 
wany, o  smaku  i  zapachu  ostrym,  podobnym  do 
miętowego,  znany  jest  W  handlu  aptecznym  pod 
naz-wiskiem  olejku  poley'owego  i  by  w*  ur- 
wany W  lecznictwie  (sprowadza  poronienie;. 

Hedera  heUx,  ob.  BUazoz. 

Hedera  qxŁlnquefdia,  ob.  Cissus. 

Eederynowy  kwafl,  C,,H^,0(.  Ciało  noszące 

tę  nazwę  otrzymuje  się  z  rośliny  Sedera  helix; 
na  zasadzie  pierwotnych  badań  Posselta  saliozo* 
ne  zostało  do  grupy  kwasów.  Badania  Błocka 
nad  tym  związkiem  wykafały>  te,  wbrew  po- 
czątkowym przypuszczeniom,  iwiąiek  tttu  kwa^ 
sowyoh  własności  nie  posiada.  Kwas  hedery- 
nowy  topi  się  przy  temp.  223®.  ^• 

Eedlngor  Bltbieta,  z  domu  Neumano, 
współczesna  malarka  niemiecka  (*  1864  w  Ber- 
linie). Kształciła  się  pod  kierunkiem  Oh.  Hogue- 
ta,  Hertla  i  Gussowa;  poświęca  się  głównie  ma- 
lowaniu martwej  natury.  Podczas  dłuższego  po- 
bytu w  Paryżu  studyowała  dawnych  francuskich 
i  hoUenderskioh  mistrzów  swojej  speoyalnośoi, 
w  której  dosięgła  wybitnego  stanowiska.  Obra- 
zy jej,  przeważnie  dużych  rozmiarów,  odznacza- 
ją się  tHniejętnym  układem  przedmiotów  i  świet- 
nym kolorytem.  H.  maluje  także  widoki  miej- 
skie i  wnętrza  pokojowe  z  figurami.        ^  ^- 

Hedlo  Kacper,  jeden  z  reformatorów  ko- 
ścielnych miasta  Szb^bnrga  (*  w  roku  1494 
w-  Ettlingen,  w  Badeńakiem  —  t  d.  17  paździer- 
nika 1552  roku  w  Sztrasburgu).  We  Freiburgn 
otntymiU  stopień  magistra  filozofii,  od  rokn  swfi 
1518  był  wikaryuszem  w  Bazylei,  a  potem  w  r. 
1620  nadwornym  kaznodzieją  arcybiskupa  w  Mo- 
guucyi,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora  teologii. 
Nie  mogąc  tu  nic  przedsięwziąć  w  sprawie  re- 
formacyi,  udał  się  do  Bztrasburga  i  w  r.  1629 
został  proboszczem  kościoła  katedralnego  w  tem 
mieście  i  profesorem  teologii.  Tu  wspólnie  z  Ma- 
teuszem Zellerem,  Wolfgangiem  Capito  i  Marci- 
nem Bucerem  przeprowadził  reformę  Kościoła. 
Działalność  literacka  H-a  skierowana  była  na 
tłómaczenie  dzieł  Ojców  Kościoła  (Ambrozyuszą. 
Augustyna  i  Chryzostoma).  On  doprowadził  Kro- 
nikę dawnych  kościołów  (Chronicon  abbatis  Ur- 
I  spergensis)  do  r.  1537,  a  Kronikę  dawnych  ko- 
I  śd(riów  w  Niemczech  do  roku  1646.,  \;rspólnie, 
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s  Wolfgangiem  Gapito  i  Maroinem  Baoerem  miał 
odczyty  z  celem  kształcenia  duchownych  ewan* 
gieliokioh,  co  było  podstawą  późniejszego  uni- 
wersytetu. H.  przeprowadził  reformę  Kościoła 
1  w  posiadłońoiaoh  księcia  Ftti«tenberga  itał 
udział  w  dyspucie  w  Marburga  1529  r.;  przyj- 
mował też  udział  w  reformacyi  w  Kolonii  1543. 
Qdy  miasto  Sztrasburg  zgodziło  się  w  r.  1548 
na  przyjęcie  Interymu  (prawo  wydane  po  woj- 
nie w  roku  1547),  H.  iłoftył  dobrowolnie  urząd 
przy  katedrze  i  został  kaznodzieją  przy  klaszto- 
rze podominikańskim.  Umarł  dotloiięty  zarazą  mo- 
rową.—  Spindler  „Hedio,  essai  biographigue" 
(Sztrasburg  1864);  Himmelhehel  „Studien  d. 
protestantischen  Geistłichen  des  Grossherzogthnms 
Baden"  (1881).  k^a-łd. 

Hedllnger  Jan  Karol,  medalier  i  rytownik 
szwajcarski  (*  1692  w  Schwyz — f  1771).  Kształ- 
cił się  pod  kierunkiem  Saint-Urbain'a  w  Nancy 
i  w  Paryiu,  praocw^  jako  medalier  przy  dwo- 
rze francuskim,  a  następnie  dla  rodziny  królew- 
skiej w  Sztokholmie  (pieniądz  pamiątkowy  na 
śmieró  Karola  XII).  Po  studyach  dwuletnich 
w  Rzymie  (1726—28)  przebywał  czaz  jakii 
w  Szwecyi,  skąd  udał  się  do  Petersburga,  gdzie 
sztychował  portret  cesarzowej  Anny.  Resztę  ży- 
cia spędził  w  kraju  rodsiinnym,  oddany  pracy 
medalierskiej.  Dzieła  jego  były  kilkakrotnie 
wydawane  w  podobiznach.  I  tak,  sztychował  go 
Mecbei  («0euvre8  de  cheralier  H.',  Bazylea 
1776)  i  JSaid  („Des  Rittors  J.  K.  H.  Medaillen- 
werk",  tamże  1781),  a  FassU  wydał  wAugsbur- 
gu  (1782)  ko&pletny  zbiór  jego  medali. — Por. 
Amberg  ,Der  Medailleur  Joh.  Karl  H."  (Einsi- 
deln  1887).  S-S- 

Hedonlzm  (z  greckiego  ^SqvĄ  =  roskosz), 
doktryna  filozofa  greckiego  Arystyppa,  pokrewna 
z  eudemonizmem,  uważająca  roskosz  zmysłową 
ZA  najwyższy  cel  życia.  Ob.  Arystypp,  Eude- 
monizm,  £tyka. 

Eódonlll  Edmund,  malarz  i  rytownik  fran- 
cuski (*  w  Boulogne-Bur-Mer  1819 — f  w  Paryżu 
1889).  Nauczycielami  jego  byli  Delaroche  i  Nan- 
teuil;  odznaczył  się  głównie  jako  malarz  życia 
wiejskiego,  które  odtwarzał  z  wielką  prostotą 
i  wdziękiem;  pod  koniec  jednak  wpadł  w  ma- 
nierę. Do  najlepszych  prac  jego  należą:  Drwa- 
le pirenejscy.  Niewiasty  z  Ossan  przy  studni, 
Aleja  w  Tuileryach  (1866),  Kawiarnia  w  Kon- 
stantynie (1868),  Aral)owie  pod  namiotem  (1879). 
Wykonał  też  szereg  malowideł  dekoracyjnych 
w  foyer  Teatru  francuskiego  i  wyrobił  sobie 
imię  jako  rytownik.  On-to  ilustrował  Ewangie- 
lie  podług  rysunków  Bidy;  jego  akwaforty  do 
„Yoyage  aiitour  de  ma  ohambre'  de  Maistre'a, 
„Confessions"  RouBseau'a,  Podróży  sentymentalnej 
Steme'a  i  dzieł  MoIi6r6'a  cieszyły  się  wielkiem 
powodzeniem. 

n6dOTl7ilIe  Gabryel  Marya  Józef  Teo- 
dor, hrabia,  geuend  i  dyplomata  francuski  (* 
w  Laou  1766 — f  w  La  Fonłaiue  pod  Arpąjon 


31  marca  1826).    Wstąpiwszy  do  safcoły  wM 
skowej  w  r.  1769,  mianowany  został  podporwjl 
nikiem  r.  1773,  generalnym  adjutantem  1799 
w  roku   zaś   następnym    generałeni  biTS^jA 
W  bitwie  pod  Kaiserslautem,  podcsas  odwroM 
generała  Hoche*a,  na  czele  trzech  pułków  jazd^ 
z  taką  siłą  uderzył  na  kawaleryę   pruską,  Jl 
zmusił  ją  do   zaniechania  pogoni.    Mimo  tak 
dzielnego  zachowania  się  i  mimo  zdclnońci  swoieh^. 
w  następstwie  sprawy  tej  odwołany  został  pne*: 
reprezentantów  konweneyi  Łeyasaenra  i  Beata- 
bolle'a,  zaaresztowany  i  osadzony  w  więaienńi  '■ 
Abbaye,  skąd  uwolnił  go  dopiero  dzień  9  ter-  i 
midora  (27  lipca  1794).    W  r.  1795   otrzymał  i 
dowództwo  nad  armią  wybrzeży  okręgu  Breato,  w  r.  i 
zań  1796  mianowany  został  szefem  aitabagłów-  | 
nego  trzech  armij:  Brestu,  Cherbourga   i  Za-  '■ 
chodniej,    i   pozostał   aa  stanowiska    tern  aż 
do  uśmierzenia  Wandei.    W  r.  1707  nąA  wy- 
prawił go  jako  agenta  cywilnego  i  wojemiegD  i 
na  San-Domingo.   Niedostateoznośó  środków,  od-  i 
danych  do  jego  rozporządzenia,  nie  poiwolila  | 
mu  przeciwdziałaó  skutecznie  wpływom   Tous-  ; 
saint-Louverture*a;  poddaó  się  musiał  konieczno-  I 
ści  opuszczenia  wyspy  i  powrócił  w  r.  1799  do  { 
Francyi,  gdzie  powierzono  mu  dowódstwo  1-ej, 
l&-ej  i  16-ej  dywizyj  armii.    Dnia   21    sierp-  i 
nia  tegoż  roku  Bonaparte  oddał  mu  dowództwo  ' 
wojsk,    wyprawionycli    przeciw  Wandejczykom  | 
i  Sznanom,  którzy  byli  znowu  za  broń  chwycili. 
Traktował  nader  zręcznie  z  różnymi  dowódioajin  j 
powstańców  i  podczas  układów,  prowadzonych 
w  Ponance,  w  których  między  innymi  brali  u-  | 
dział  Bourmont  i  Cadoudal,  potrafił  opóźnió  ruch 
powstańczy  i  odciągnąć  odeń  niektórych  przy-  , 
wódzców.    Qdy  Bmne*owi  powierzono  uśmierze- 
nie, pomagał  mu  jako  szef  sztabu  głównego; 
w  początkach  r.  1800  spokój  przywróconym  też  | 
został  najzupełniej..  D.  19  grudnia  1801  pierw- 
szy konsul  mianuje  gp  posłem  nadzwyczajnym 
i  pełnomoouym  ministrem  w  Bossyi,  skąd  po- 
wraca w  lipcu  r.  1804.    W  r.  1805  d.  24  lipca, 
jako  nadzwyczajny  ambasador  przy  księciu  Lułc- 
ki  i  Piombino.  instaluje  go    w  jego  państew- 
ku, następnie  zaś  towarzyszy  cesuzowej  Józefi- 
nie do  Sz^aaburga  i  do  Monachium,  ^zie  elek- 
tor-aroykanclerz  cesarstwa  Niemieckiego  pntyj- 
muje  go  jako  pełnomocnego  ministra.    Od  r. 
1808  do  1800  H.  zajmuje  stanowisko  gubernatora 
Bayonny,  a  po  zawaroiu  pokoju  z  Austryą  wra- 
ca jako  pełnomocnik  do  Frankfurtu.  Napoleon 
zrobił  go  swoim  szambelanem.    D.  1  kwietaiia 
1814  r.  H.  głosował  w  Senacie  za  obaleniem  oesar-  i 
stwa.    Mianowany  parem  Francyi,  4  czerwca  I 
1814,  uie  powrócił  do  służby  w  ciągu  Stn-Dni.  i 
Obdarzony  tytułem  hrabiowskim  d.  2  czerwca  I 
1818,  otrzymał  w  tym  czasie,  jako  królewski 
kommissarz,  mlssyę  załatwienia  pretensyj  mię- 
dzy królem  i  Księstwem  Warszawskiem. 

Hedwig  Jan  (*  w  Kronsztadzie  na  Siedmio- 
grodzie d.  8  grudnia  r.  1780 — t  w  Lipsku  d. 
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de  Heem  (rdd). 


T  latego  r.  1709),  lekan  i  botanik,  ceniony  SBOze- 
ftólnie  jako  poBtriegacz  bystry  i  sumienny.  Fo- 
OiątiEOwo  ucE^sacsał  do  liceum  Kronaztadzidego, 
potem,  po  śmierci  ojca  swego,  w  r.  1747  dostał 
09  do  Preasbnrga,  następnie  w  r.  1749  do  Zit- 
m.  w  r.  1752  wstąpił  do  nniweraytetu  lipskie- 
go, gdzie  zajmował  się  matematyką,  filozofią 
i  lecsoictwem;  pracował  tei  nad  botaniką,  do 
której  od  młodo&oi  najwcześniej 82 ej  ozuł  pociąg 
niMwykły.  Złoftywszy  w  Lipska  egzamin,  powró- 
cił do  Kronsitadn,  ctioąo  się  tam  poświęció  wy- 
konawstwu lekarskiemu;  spotkał  się  jednak  z  opo- 
rem władzy,  ponieważ  w  Siedmiogrodzie  uzna- 
wano wówczas  tylko  wyłącznie  dyplomy  lekar- 
skie wydane  w  \^iediuu.  Opuścił  więc  po  raz 
dngi  ojosyznę,  udając  się  snów  do  Lipska, 
gdzie  mu  w  r.  1756  godność  doktorską  przy- 
znano, i  następnie  osiadł  jako  lekarz  w  Chem- 
Bits.  Tam  czas  wolny  od  zajęć  obowiązkowych 
zatrudniał  sobie  botaniką,  osobliwie  badaniem 
roślin  sa  pomocą  mikroskopu.  W  r.  1784  przy- 
jął posadę  lekarza  szpitala  wojskowego  w  Lip- 
sko, w  dwa  lata  później  został  tamże  profeso- 
rem nadzwyczajnym  medycyny,  w  roku  zaś  1789 
profesorem  zwyczajnym  botaniki,  oraz  dyrekto- 
rem (^rodu  botanioznego;  na  stanowisku  tem  zo- 
stawał do  śmierci.  Ogłosił  tylko  jedną  pracę 
lekarską:  jest  nią  jego  rozprawa  doktorska  p.  n. 
,De  emesi  in  febribus",   zresztą  pisywał  tylko 

0  botanice,  szczególnie  o  trawaob  i  roślinacb 
ikrytoi^ciowyoh;  ■  długiego  szeregu  prac  tycb 
nąjwałniejsze  są:  , Fundamentom  bistoriae  na- 
toralia  mnscorum  frondosorum  conoernens  eorum 
flores,  fniotas  etc.'  (Lipsk  1782—83,  2  tomy), 
.Theoria  generationis  et  fructifioationis,  planta- 
nim  oiyptogamioarnm  Linnaei*  (Petersburg  1784 

1  Lipsk  1798),  .Abbildongen  ueuer  und  zwei- 
felhafter  kryptogamischer  Oewaobse  nebst  ihrer 
analytisclien  Gesobiohte"  (Lipsk  1785— 95,  in  fol. 
4  tomy;  równocześnie  tamże  po  łao.  p.  n.  .Stirpes 
eiyptogamicae')  i  .Belehrung,  die  Pflanzen  za 
trocknen  nnd  zu  ordnon,  sie  friscta  nach  dem 
Linnó  an  nDtersoohen  und  im  System  ansfindig 
■o  machen"  (Gotha  1787). — Syn  jego,  Koman 
Adolf  H.  (•  w  Chemnitz  w  r.  1772— f  w  Lip- 
sko d.  1  lipca  r.  1806),  był  również  lekarzem 
i  od  r.  1801  profesorem  nadzwycząjnym  bota- 
niki w  Lipsku.  Na  oześó  jednego  z  nich  roślina 
pewna  otnymała  nazwę  He  d  wlgl a  (ob). 

Hedwi^,  rodzaj  roślin  z  rodziny  Terehin- 
tkaeeae,  s  gatunku  Bmaereae^  którego  przedsta- 
wioielami  są  wielkie  drsewa,  rosnące  w  Amery- 
ce zwrotnikowej.  Z  ośmin  znanych  gatunków 
najwainiejszym  jest  S.  halaamifera  Św.,  której 
ojczyzną  są  Antylle,  gdzie  pospolicie  zwą  ją 
drzewem  świniom.  Kora  jej,  uważana  za 
środek  prseciwzimńiczny,  nacięta,  sączy  2ywicę 

0  sapaohn  terpentynowym,    o  smaku  ostrym 

1  gorzkim,  zwaną  przez  krajowców  balsamem 
świnim,  a  zalecaną  jako  środek  gojący  rany. 
Tedług  Oanobera.  CombemaIe*a  i  Marestanga 


wyciąg  alkoholowy  z  kory  i  korzeni  H-i  jest 
gwałtowną  trucizną.  ^■ 

Hedysanun,  ob.  Onoobrysis  sativa  (Es- 
parceta). 

Hedias,  wilajet  turecki  w  Arabii,  na  wy- 
brzeżu morza  Czerwonego,  od  zatoki  Akaba  ku 
płd.  do  20°  sz.  płn.  Około  250  000  kim.  kw. 
zamieszkuje  mniej-więcej  300  000  m-ców.  Wi- 
lajet H.  jest  ważny,  tn  bowiem  znajdują  się 
święte  miasta  muzułmańskie:  Mekka  i  Medyna. 
H.  składa  się  z  sandżaków:  Mekka,  Medyna, 
Dżydda.  Porty:  Janbo  el  Bahr  i  Dżydda.  (Ob. 
Arabia).  ^-J- 

Hedżyra.  pisane  Hegira,  arabs.  Hedżra 
Hidira,  zamiast  h id żrat-en-nab i  =  odejście,, 
ucieczka  proroka  —  czwartek  15  lipca  622  roku 
ery  ohrseściańskiej,  b  Arabów  pierwszy  dzień 
miesiąca  mubarrem  w  tymże  roku  i  pierwszy 
ery  mahometańskiej,  zaczynającej  się  od  uciecz- 
ki Mahometa  z  Mekki  do  Medyny.  Wypadek 
ten  stał  się  wprawdzie  Jeszcze  20  czerwca  po- 
wyższego roku,  ale  w  siedemnaście  lat  póśm*ej 
Omar,  nakazując  od  niego  liczyć  czas  kalenda- 
rzowy, oznaczył  go  na  1 6  lipca. — RUhl  fprof.  w  Kró- 
lewcu) , Chronologie"  (1896);  „Kalenderfaiiohlein" 
(wydanie  Webera  w  Lipsku);  dwa  pamiętniki 
w  .Journal  asiatiąue"  1848  i  1858;  .Wtisten- 
feld  i  Mahłer  „Yergleicbungstabellen  d.  moham- 
medanischen  und  cbristl.  Zeitreohnung"  (Lipsk 
1854 — 87).  —  Porów.  Chronologia,  gdzie  po- 
dano datę  16-go  lipca,  jako  datę  samego  wy- 
padku. 

Edeokeren  Jerzy  Karol  d'Anthers,  ba- 
ron, działacz  polityczny  francuski  (*  w  Kolma- 
rze  5  lutego  1812  r.).  Wstąpiwszy  roku  1880 
do  służby  roasyjskięj,  wkrótce  potem  adoptowa- 
ny przez  ambasadora  hollenderskiego  w  Peters- 
burgu, de  Heeckerena,  wygnany  został  z  pań- 
stwa Rossyjskiego  roku  1837  za  zabicie  w  po- 
jedynku poety  Puszkina,  szwagra  swego,  które- 
go był  obraził  (10  lutego  1887).  Osiedliwszy 
się  w  Alzaoyi,  wysłany  przez  wyborców  Oór- 
nego  Renu  do  Zgromadzenia  konstytucyjnego 
(1848),  następnie  zaś  do  Zgromadzenia  prawo- 
dawczego (1849),  popierał  w  nich  politykę  pałacu 
Elizejskiego.  Nale2ał  do  kommissyi  doradzczej 
po  zamachu  stanu  2  gnidnUi  1851,  zasiadał  od 
r.  1852  do  1870  w  Senacie,  zwracając  na  sie- 
bie uwagę  przez  swój  gorliwy  konserwatyzm. 
Po  dniu  4  września  1870  wrócił  do  tycia  pry- 
watnego. 

de  HeeiO,   utalentowana  rodzina  artystów- 

malarzy  bollenderskich,  którzy  uprawiali  specyal- 
nie  tak  zwaną  .martwą  naturę".  Protoplastą 
ich,  a  zarazem  1  pierwszym  wybitnym  przedsta- 
wicielem tego  nowego  kierunku  w  malarstwie, 
był  Dawid  de  H.,  przezwany  Starym  (*  roku 
1572  w  Utrechcie  —  f  1632  tamże).  Nietylko 
wprowadził  on  w  życie  malowanie  martwej  na- 
tury jako  odrębny  rodzaj  aztttU  malarskiej,  ale 
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nadto  dał  poosątek  całej  swej  t.  zw.  djnaatyi  ma- 
larzy, poświęcająoyoh  sie  wyłącznie  temu  rodzajo- 
wi malarstwa.  Uprawiali  go,  mianowioiet  dwaj  sy- 
nowie Jego  (Jan  Dairidas  de  H.  i  Davfd  DaTidsi 
de  H.)  i  treej  wnnkowie  (Comelis  de  H.,  DaTid 
de  H.  młodszy  i  Jan  II  de  H.).  Najwybitniej* 
szymi  z  nich  byli:  stu^zy  syn  jego,  Jan  Dawid, 
i  wnnk^  KomeliuBZ.  I  tak:  1)  Jan  DaTldsz  de  H. 
(*  1606  w  Utrechde— 1 1683  lub  84  w  Antwerpii), 
syn  i  nozeń  Dawida  de  H.  Starego,  prędko  prześci- 
gnął swego  ojoa  w  malowaniu:  to  teft  uwalany 
jeat  powszechnie  za  uajwiękazftgo  malarza  mar- 
twej natury  w  szkole  hollendersklej,  a  zwłasz- 
cza kwiatów  t  owoców.  H.  pracował  jakiń  czas 
w  Lejdzie  (od  1636),  naatępnie  w  Antwerpii, 
gdzie  zaliozony  do  eeohc  malarzy  otrzymał  tam- 
tejsze obywatelstwo.  W  roku  1667  udał  sig  do 
Utreobtu,  skąd  powrócił  do  Aotwerpii  1672  roku, 
uchodząc  przed  wojskami  Ludwika  XrV.  Tech- 
nikę swoją  H.  doprowadził  do  doskonałości;  pny 
świetnym  kolorycie,  przejrzystości  barw  i  dro- 
biazgowem,  sumiennie  wystudyowanem  wykoń- 
czeniu, umiejętnie  grupował  on  przedmioty  w  po- 
wabną całość  artystyczną.  Obrazy  H-a  robią  złu- 
dzenie rzeczywistości,  a  przytem  naoediowane  są 
wysokim  zmysłem  estetycznym.  Prawie  wszyst- 
kie włęluze  zbiory  w  miastach  stołecznych  Eu- 
ropy posiadają  oeone  prane  jego.  Do  watniej- 
azych  zaliczają  powszechnie:  dwie  Martwe  natu- 
ry (wParyftu,  Louvre),  Kielich  z  Hoatyą  otoczo- 
ny wieńcem  kwiatów  (w  Wiedniu,  Knnathistori- 
sches  Museum  Nr  1386),  dwa  obrazy,  przedstawia- 
jące: Nisze  przybrane  owocami  i  kwiatami  (w  Ber- 
linie, Muzeum)  i  Martwa  natura  z  gniazdom  pta- 
szem  (w  Dreźnie,  Oalerya).  Prawdziwą  perłę  mar- 
twej natury  poaiada  takie  Oalerya  obrazów  wie- 
deńskiej Akademii  Sztuk  Pięknych  w  obrazie 
H-a  (Nr  612),  przedstawiającym  umiejętnie  ugru- 
powane na  stole  owoce  obok  szynki  i  papugi. 
Refleksy  świateł  na  naczyniach  srebrnych,  a  zwłasz- 
cza łudzący  prawdą  swoj4  kielich  szklany  z  grą 
światła,  budzą  zdumienie  widza. —  2)  Cornelis 
de  H.,  syn  1  uczeń  poprzedzającego  (*  1631  roku 
w  Łejdzie  -  f  1695  r.  w  Antwerpii).  Podobnie 
jak  ojciec  malował  wyłącznie  niemal  martwą  natu- 
rę, przytem  naśladował  oJoa  czasem  do  złudzenia. 
To  tei  obrazy  jego  ozęsto  brane  są  za  obrazy  ojca; 
przy  bliższem  jednak  wniknięciu  w  jego  malowa- 
nie widaó  i  rótnioę,  i  to  na  niekorzyść  ayna.  C.  de 
H.  pracował  w  Bruksełli,  w  Hadze,  a  następnie 
osiadł  w  Antwerpii  (1660).  Najwięcej  obrazów 
jego  pędzla  posiada  Bmksella,  Haga  i  Rotter- 
dam; w  tym  ostatnim  (Mnzeum  miejskie  Boymana) 
obrazy  C-a,  umieszczone  obok  obrazów  ojca  je- 
go, mogą  byó  z  łatwością  porównane  i  ocenio- 
ne odpowiednio.  De  H-ie  tworzą  nietylbo  całą 
dynastyę  malarzy  martwej  natury,  ale  zarazem 
utworzyli  i  szkołę  odrębną.  Najwybitniej- 
szymi naśladowcami  ich  sposobu  malowania  byli: 
Piotr  de  Bing,  Jakób  Walscapelle,  Abraham  Mi- 
gnon i  Marya  van  Oosterwijok.  ^ 


Edemslterok  Marcin  Tan,  właściwie  M 
ten  van  Veen,  malarz  hollenderski  (*  1498 
w  Heemskerck — t         w  Amsterdamie), 
kolonisty,  pomimo  wczesnego  zamiłowania 
malarstwa  miał  wiele  przeszkód  do  zwałeś - 
zanim  mógł  swobodnie  poświęcić  się  alnbi 
sztuce.  Zawód  swój  artystyczny  rozpocaął  w 
oowoi  Comelisa  WiUemsa  w  Haarlemie;  po 
nej  przerwie  pracował  dalej  pod  okiem  Jana 
casa  w  Delft,  dokąd  uciekł  z  domn  lodsieM- 
skiego;  widząc  jednak  małe  dla  sieUe  kuiijM 
w  pracowni  nietęgiego  malarza,  przeniósł  się  de 
pracowni  Jana  Schoorla,  gdzie  rzeczywiście  w  krót- 
kim czasie  uczynił  tak  zdumiewające  postępy, 
2e  zwrócił  na  siebie  uwagę  znawców,  stał  się 
głośnym,  ale  zwazem  naraził  się  swemu  mistn*- 
wi.  Zawiśó  Schoorla  oraz  chęó  dalszego  kntrt- 
cenią  się  zwróciły  kroki  H-a  ku  Włochom,  gdzie 
w  Rzymie  pilnie  studyował  Michała  Anioła,  któ- 
rego dziełami  zachwycony,  kopiował  je  niemor- 
dowanie.  Powróciwsicy  do  kraju,  spędził  22  lat 
w  Haarlemie,  jako  skarbnik  swego  kościoła  pa- 
rafialnego, to  jest  do  1572,  w  którym  opoAcił 
to  miasto  przed  samem  obleganiem  go  przez 
nieprzyjaciół  i  zamieszkał  w  Amsterdamie.  Bo- 
lesne przewidywania   jego  spełniły  się:  więk- 
sza część    licznych  obrazów  jego  uległa  znisz- 
czeniu przy  rabunku  miasta;  obrazy,  które  oca- 
lały,  zabrane    zostały  do  Hiszpanii.  Pomimo 
zoissczenia   wielu   obrazów  H-a,  wiele  takie 
przechowało  się  dotąd  w  mnieach  w  Brnkselli. 
w  Hadze,   w  Haarlemie,  a  takie  w  Niemczech, 
zwłaszcza  w  Monachium,  które  posiada  11  prac 
jego. — H,  był  jednym  z  najpłodniejszych  artystów. 
Michiels  naliczył  dotąd  129  jego  obrazów  zacho- 
wanych i  autentycznych.    H.  naleiy  do  epoki 
przejściowej  malarstwa  hollenderskiego,  w  oce- 
nianiu go  krytyka  była  dotąd  zbyt  surową,  za- 
pominając, ie  słabe  strony  jego  dzieł  płynęły 
z  niezbyt  szczęśliwego  wpływu  na  ówczesne  ma- 
larstwo krajowe  szkoły  włoskiej,  którą  artyśei- 
turyści  hoUenderscy  uprawiali  zbyt  niewolniczo, 
zatracając  rodzime  właściwości  swego  pędzla  i  wpa- 
dając często  w  manieryzm.    W  kaidym  razie 
H.  naieftał  do  wybitniejszych  ówczesnych  mala- 
rzy hollendonikłch;  pełen  zapału,  posiadid  dnlo 
werwy  artystycznej  i  cechy  sobie  właściwe,  któ- 
re nie  zatarły  się  w  zupełności  pod  wpływem 
naśladownictwa.    H.  dostarczał  takfte  rysunków 
dla  rytowników,  a  często  i  sam  rytował  własne 
rzeczy.— Por.:  A.  t.  d.  Willigen  ^Łes  artistesde 
Haarlem"  (Haarlem  1870,  str.  42,  167);  J.  Sprin- 
ger „Ein  Skizzenbuch  des  &(artenH."  (w  „Jahrb. 
der  Pr.  K.  S."  V,  1884,  str.  827).  »■ 

Hedrnskerlc  Jakób  van,  marynan  hollen- 
derski (•  1567  —  t  1807).  W  1696  otrzymał 
wraz  z  Willemem  Barentsem  od  Stanów  Gene- 
ralnych polecenie  znalezienia  drogi  do  Chin 
przez  ocean  Północny.  Nie  mógł  się  jednak 
przebić  przez  lody  i  tegoA  roku  wrócił  do  kra- 
ju.  Druga  próba  w  1696  wypadła  jeaieae  gu- 
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podróAuioy  annuzeni  byli  aimowad  na  No- 
Ziemi,  gdsie  wskutek  mrozu  i  chorób  wy- 
feft^ła  większość  załogi,  między  in.  Barents. 
Pd  1601  czynny  był  na  oceanie  Indyjskim  i  od- 
^•csył  aię  w  walkach  z  Portugalczykami.  Mia- 
imny  admirałem  (1603),  otrzymał  kommendę 
hd  eskadrą .  z  26  u  małych  statków  i  na  jej 
Mle  odniósł  wielkie  zwycięstwo  nad  znacznie 
riększą  flotą  hiszpańską  w  blizkości  Oibraltam 
1607),  zginął  jednak  w  tęj  bitwie.  W  Amster- 
lunie  wystawiono  mu  pomnik. 

Hdemskerk  Jan  van,  poeta  hollenderski  (* 
1597  w  Amsterdamie— +  1656).  Studyowal  pra- 
iro  w  Lejdzie.  ndał  aię  w  1624  do  Paryia,  do 
nrego  krewnego  Hagona  Grocynsza,  otriymi^ 
potem  w  Hadze  stanowisko  adwokata  kompanii 
Wachodnio-Indyjskiej,  od  1628  do  1634  czynny 
był  w  Anglii,  wrócił  potem  do  Hagi,  osiadł 
wreszcie  w  Amsterdamie,  gdzie  od  r.  1645  był 
członidem  Rady  zwierzohniozej.  Z  poezyj  jego 
fasłagoją  na  wzmiankę:  ,Minn«knn8t,  Minoeboei, 
Mianedichten,  Mengeldichten*  (1622),  ,Minne- 
pticht"  (1625),  .Minakande,  of  de  philosophie 
der  liefde*  (1628),  „De  verduijflte  Cid"  (1641), 
,De  ongestadige  Hylas,  de  Teranderlijke  Stella, 
de  liohtvaardig8  Pamphilas"  (1670);  największą 
sławą  cieszyła  się  jego  ,6atavische  Arcadia" 
(1637,  wyd.  10-e  staraniem  W.  G.  Woltersa  i  H. 
C.  Roggego  1871). 

Eeeau^k  Ggbert  ran,  malarz  hollender- 
aki  (*  leiO— ł  około  1680  roku),  malował  prae- 
watnie  sceny  z  życia  wieśniaków  i  dlatego  prze- 
zwany ^Heemskerkiem  Chłopów'.  ®'  ^■ 

HeeSLskerk  Egbert  van,  Młodszym  zwa- 
ny, malarz  hollenderski  (*  1645  w  Haarłemie — 
ł  1704  w  Londynie),  syn  i  noaeń  poprzedzają- 
cego, podobnie  jak  ojciec  malował  przeważnie 
sceny  wiejskie,  wnętrza  karczem.  Opońoił  kraj 
rodzinny  i  osii^ł  w  \nglii,  gdzie  życia  do- 
konał. ^'  ^■ 

Heemskerk,  mąż  stanu  hollenderski  (*  1818 
w  Amsterdamie — f  1897  w  Hadze).  Stndyował 
prawo,  był  adwokatem  w  Amsterdamie,  potem 
członkiem  drugiej  Izby  Stanów  Generalnych, 
a  od  1866  do  1868  ministrem  spraw  wewnętrz- 
nych, wreszcie  członkiem  sądu  najwyższego, 
a  od  1874  do  1877  znów  ministrem.  H.  był 
wtedy  przywódzcą  stronniotwa  umiarkowanie 
sachowawczego;  jako  minister  okazał  znaczne 
zdolności  administracyjne.  W  1883  król  powierzył 
ma  prezydynm  gabinetu,  w  którym  H.  piastował 
tekę  spraw  wewnętrznych.  Pozostał  na  czele  rzą- 
dn  nawet  po  zwycięstwie  liberalnych  przy  wy- 
borach r.  1886  i  rozpoczął  w  administraoyi  sze- 
reg reform,  które  ukończył  w  r.  1887.  Przy 
nowych  wyborach  zwyciężyła  koalioya  antyrewo- 
lacyjno-katolicka;  H.  podał  się  do  dymissyi  w  r. 
1888  i  został  członkiem  rady  stanu.  W  lite- 
raturze wyrobił  sobie  imię  jako  autor  kilku 
biografij  wybitnych  mężów  stann  hollenderskich 
i  kilka  rospraw  z  dziedziny  prawa. 

■nmAL  vo^nm.  Hugtt.  Umk  W,  X.  ZXTIXŁ 


-  Heeren  Amolcl.  645 

Eoor  Oswald,  przyrodnik  szwujuarski  (* 
1809  w  Nieder-Utzwyll  —  t  1883  w  Lozannie). 
Studyował  teologię,  zajmował  się  jednak  przy 
tem  naukami  przyrodniozemi.  Po  ukończeniu 
studyów  udał  się  w  r.  1832  do  Ziłiyohu,  gdzie 
otrzymał  (1885)  katedrę  botaniki  i  entomologii 
w  szkole  wyższej,  później  katedrę  w  politechni- 
ce. Czynny  był  przy  zakładaniu  ogrodu  bota- 
nicznego w  Zilryohu  i  był  od  1835  jego  dyrek- 
torem. W  r.  1850  i  1851  podróżował  w  celach 
naukowych  po  Haderze,  Hiszpanii  1  Franoyi 
południowej.  H.  napisał  szereg  znakomitych  prac 
z  dziedziny  entomologii;  najważniejsze  z  nich 
są:  „Die  Kafer  der  Schweiz*  (1838— 41)  i  „Fau- 
na ooleoptemm  belvetioa*  (1839 — 41).  Zajmo- 
wał się  toż  badaniem  flory  i  fauny  kopalnej 
i  poświęcił  jej  znaczną  liczbę  prac,  jak  oto:  „Dio 
Insekteufauna  der  Tertiargebilde  voa  Oeningen 
und  von  Radoboj  in  Kroatten'  (3  tomy,  1847 — 
1853);  .Flora  tertiaria  Helvetiae*  (3  tomy, 
1855—50);  .Die  fossile  Fłura  der  Polarlander" 
(7  tomów,  1868—1883)  i  wiele  innych.  Starał 
się  też  uzasadniÓ  naukowo  hypotezę  o  istnieniu 
Atlantydy  (ob.).— Por.  Schroter  , Oswald  H.' 
(Ztirioh  1888). 

Eewen  Arnold  Horman  Ladwlk,  histo- 
ryk niemiecki  (*  1760  w  Arbergen  —  f  1842 
w    Getyndze).    Studyował    w  Getyndze  zrazu 
teologię,  potem  filologię  i  historyę  pod  kierun- 
kiem Heynego  i  Spittlera.    W  1784  habilitował 
się  jako  docent,  odbył   następnie    podróż  do 
Włoch,  HoUandyi  i  Paryża;  w  r.  1787  został 
nadzwyczajnym,  w  1794  zwyczajnym  profesorem 
iłlozofli,  w  1801  zwyczajnym  profesorem  histo* 
ryj;  później  zamianowano  go  tajnym  radzcą  spra- 
wiedliwości.   Zaczął   działałnośó    pisarską  od 
ogłoszenia  wydania  pracy  retora  Menandra  „De 
encomiis"  (Getynga  1785).    Wielki  wpływ  na 
umysł    jego  wywarło  studyowanie  Polibiusza, 
dzięki  któremu  poznał  świat  starożytuy  ze  stro- 
ny stosunków  handlowych,  początków  o&wiaty 
i  rządów  państw  starożytnych.    Pod  tym  wpły- 
wem powstało  jego  dzieło:  .Ideen  ftber  Politik, 
den  Yerkehr  und  den  Handel  der  Yornehmsten 
Yolker  der    Alten  Welt'    (2    tomy,  Getynga 
1793—96;  wyd.  4-e,  6  tomów,  1827—26),  praca 
pod  względem  treści   i  formy  klasyczna,  któ- 
ra,   przez   włąozenie   handlu,  pchnęła  naukę 
historyi  na  nowe  tory.    Napisał  jeszcze:  „Ge- 
Bchichte  des  Studiums  der  klassischen  Litteratur 
seit  dem  Wiederaufleben  der  Wissensohaften" 
(2  tomy,  Getynga  1797—1802);  „Die  Geschichte 
der  Staaten  des  Altertums'  (tamże  1799),  „Ge- 
schichte des  europ.  Staaten systems  und  seiner 
Kolonien"   (tamie  1800;  przekład  polski  J.  L. 
Sienkiewicza   p.    t    „Kys  dziejów  systematu 
państw  enropejskioh  i  ich  osad",  2tomy,  Warsz. 
1827);    mniejsze   rozprawy    (,  Abhandlungen") 
o  Janie  Mullerze  (1810),  Spittlerze  (1812)  i  Hey- 
nem  (1818);  wydał  „Eclogae  physioae  et  ethi- 
oae"  Stobensza  (4  tomy,  1708—1801).   W  jego 
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.Kleine  historisohe  Sohriften'  (3  tomy,  Getynga 
1803 — 8)  znajdują  się  bardzo  ciekawe  roipraw- 
ki.  Jego  .HiBtoiische  Werke*  (15  tomów,  tam- 
ie 1821 — 26)  Bą  po  większej  części  przedrą- 
kiem  prac  wyiej  wyliczonych.  Z  Mitecherliobem 
1  Tyohsenem  prowadsił  wydawnictwo  „Bibliothek 
der  alten  Litteratar  und  Kunst*,  z  Ukertem  roz- 
począł słynne,  prowadzone  później  przez  Giese- 
brechta,  dzieło  zbiorowe  »Gesohicbte  der  eorop. 
Staaten*  (od  1810),  od  1827  do  1838  redagował 
.Oottinglsche  Gelehrte  Anieigen." 

Heers  Henryk  de  (*  w  r.  1676  w  Ton- 
grea),  lekars  belgijski,  zajmujący  miejsce  bar- 
dzo saSBCzytne  w  dziejach  balneologii.  Niewia- 
domo, gdzie  się  wykształcił  i  gdzie  dyplom 
otrzymał.  Jako  człowiek  zamożny,  dla  zboga- 
cenia  wiedzy  swej  podróżował  wiele;  zwiedził 
Niemcy,  Włochy,  Hiszpanię,  Francyę  i  Anglię, 
nakoniec  osiadł  w  Li^e,  póśniej  został  tet  le- 
karzem przybocznym  arcybiskupa  elektora  kó- 
Inńskiegu.    Napisał  kilka  rzeczy  bardzo  dobrych 

0  wodach  w  Spa,  jak  oto:  ^Spadacrene,  hocest, 
fOQs  Spadanus,  eins  singularia,  bibendi  modus, 
medicamina  bibentibns  neoessaria*  (LoTanium  1614 

1  do  r.  1739  liczne  wydania  póioiejsze  i  tłóm. 
franc).  .Deplementum  Supplementi  de  Spadanis 
fontibus"  (tamie  1624),  i  ^Obserrationes  medi- 
cae,  oppido  raiae.  in  Spa  et  Łeodii  animadversae 
etc.*  (Lióge  1631,  Lipsk  1643,  Lejda  1085).  — 
Por.  „Biographie  mód."  (t.  V,  str.  126)  i  „Bio- 
graph.  Lexikon  der  hervorrag.  Aeizte"  (t.  Ul, 
Btr.  110).  JiTj.p. 

Hefaistos,  ob.  Yulcanns. 

Hefele  Karol  Józef,  teolog  katolicki  i  hi- 
storyk Kościoła  (*  15  marca  t.  1800  w  Unter- 
kochen,  w  Wirtemberskiem).  Kształcił  się  w  gi- 
mnazyaoh  w  EUwaugen  i  w  EchiDgen,  r.  1831 
wstąpił  na  uniwersytet  w  TUbindze  i  studyował 
tam  teologię  i  filozofię.  Wyświęcony  w  1833  r. 
na  kapłana,  pełnił  czas  jakiś  obowiązki  wikaryu- 
sza  w  Mergentheim,  lecz  r.  1834  był  odwołany 
do  TUbingi,  gdzie  został  repetentem  młodzieży, 
pomieszczonej  w  konwikcie.  W  1835  mianowa- 
ny inspektorem  gimnazyum  w  Rottweil,  w  1836 
r.  otrzymuje  w  TUbindze  miejsce  po  sławnym 
prof.  historyi,  Adamie  M5hlerze,  jako  docent  pry- 
watny, i  tamie  w  1840  profesora  zwycz.  historyi 
Kościoła  i  nauk  pomocniczych  na  wydziale  teo- 
logicznym. Od  r.  1842 — 45  zasiadał  w  wirtem- 
berskiej  izbie  deputowanych;  r.  1858  jako  ka- 
waler ordern  korony  otrzymał  szlachectwo  oso- 
biate;  1865  r.  został  członkiem  honorowym  fa- 
kultetu teologicznego  w  Wiedniu;  r.  1868  kró; 
lewska  akademia  historyczna  w  Madrycie  obda- 
rzyła go  podobnym  dyplomem.  R.  1841,  jaku 
poseł  na  sejmie,  przemawiał  za  obmyśleniem  środ- 
ków zapewniających  pokój  Kościołowi.  W  la- 
tach 1868 — 69  przed  soborem  watykańskim  we- 
zwany do  kommissy),  mającej  przygotować  przed- 
mioty do  obrad  soborowych,  bawił  w  Rzymie. 


—  itef^estyail. 

Bok  18Q9  zastaje  go  biskupem  rottenbnrs^K 

H.,  pomimo  it  przez  dłuższy  czas  był  prseoiwiH 
kiem  dogmatu  nieomylności  papiejka,   adaje  aii 
do  Rzymu,  uczestniczy  w  obradach  soborowydi 
i  głosąje  za  nieomylnością.   Jako  uozony 
leiy  H.  do  rzędu  powag;  zdolny,  wykasał  niaj*^ 
dnokrotnie  przywiązanie  i  wiernośó  dla  Końcioła,; 
W  r.  1863  na  posłuchaniu  u  Ojca  św.  otrsymaj^ 
pochwałę  za  swe  prace  naukowe,  odznacsająe*; 
się  zdrowym  sądem,   ioisłośdą  rozumowania 
i  niepospolitą  nauką.  —  Z  dzieł  Jego  najanako- 
mitszą  pracą  jest  ^Concilłengeschichte,  nach  dea 
Quellen  bearbeitet"  (Fryburg  1855—1874,  7  t.). 
Z  pośród  innych  waSniejsze  są:  .Binfubnm^  des 
Christentliuma  in  s.-w.  Deutsohland...'  (Tftbinsa 
1887);  i,Der  Cardinal  Simenes  und  die  kircUl- 
chen  Zustande  Spaniens  am  Ende  XV  und  An- 
fange  des  XVI  Jahrh."   (tamże  1840,   wyd.  2-« 
1861);  „Chrysostomus-PoBtille"  (Fryburg  1845, 
wyd.  3-e  1857);  „Beitrage  zur  Kirohengescłiichte. 
Archaologie  und  Liturgie"  (tamie  1864).  A 

Hefest^n.    syn  Amintora  (*  w  Macedonii 
w  mieście  Palli — f  324  r.  przed  Chr.   w  Ekba- 
tanie).    Był  ulubieńcem  i  zaufanym  przyjacie- 
lem Aleksandra  W-go,  który  nie  miał  przed  nim 
żadnych  tajemnic.   Nalefty  pnypuszczad,  ie  był 
to  jedyny  człowiek,  który  w  zupełności  podzie- 
lał plany  polityczne  Aleksandra,  dotyczące  po- 
połączenia  Wschodu  z  Zachodem.    W  początkach 
wszakże  panowania  H.  nie  zajmował  żadnego 
wybitniejszego  stanowiska,  gdyż  król  widocznie 
nie  upatrywał  w  nim  odpowiednich  zdolnodcL 
W  r.  382  H.  towarzyszył  mu  w  wyprawie  do 
Azyl  i  tu.  według  podania,  składał  ofiary  na 
grobie  Patroklosa,  Aleksander  zaś  uczynił  to  sa- 
mo na  mogile  Achillesa.    PodczaB  wyprawy  do 
Egiptu  H.  stał  na  czele  floty,  pilnującej  brzegów 
Fenicyi.    W  r.  880  mianowany  został  dowódzcą 
t.  z  w.  hetajrów,  czyli  straży  przybocznej  kró- 
lewskiej, i  opłacił  ten  zaszczyt  raną,  odniesioną 
w  bitwie  pod  Arbelą  (Gangemelą;  33]).  Z  ozęAoią 
wojska  brał  H.  udział  w  podboju  Sogdyany,  a  na- 
stępnie w  wyprawie  do  Indyj,  gdzie  widzimy  go 
jako  dowódzcę  wojska  lądowego,  ciągnącego 
wzdłuż  lewego  brzegu  Hydaspu  (dziś  Dżelam). 
W  Indyach  H.  opanował  kilka  krain,  mianowi- 
cie Peukelaotis  (Peszauer)  i  okolice  rzeki  Hy- 
draotesn  (dziś  RaTei).    Podczas  tych  wypraw 
z  rozkazu  Aleksandra  zbudował  most  na  Indusie 
i  kilka  miast.    Po  powrocie  do  Persyi  ożenił 
się  z  Drypetidą,  córką  króla  Daryusza  Ul-go, 
Wkrótce  potem,  wycieńczony  pijaństwem,  umarł 
na  febrę.    Aleksander  mocno  odczuł  śmieró  ulu* 
bieńca  i  nakazał  oddawać  mu  cześó  boską,  jako 
herosowi.    Ciało  H-a  z  rozkazu  króla  zostało 
przewiezione  do  Babilonu  i  pochowane  z  hono* 
rami  królewskiemi,  a  na  grobie  stanął  wspania- 
ły  pomnik.  —  Grotę  G.  .History  of  Greece" 
{5-e    [ostatnie]    wydanie,    Murray,  1883—88); 
Niese  B.   ^GeBchiclite  der  griechischen  and 
niakedonischen  Staaten  seit  der  Schlaoht  bei 
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Chaerones*  (Gota  1893);  Meyer  £.  .Gesohiobte 
det  Altertbnma"  (Sstntgard  1884—94). 

Hefestjon  b  Aleksandrjl,  gramatyk  grec- 
ki *yjvsy  około  wieku  2-go  po  Chr.,  Earaądów 
Antoninów,  Pinaa  i  Marka  AareljnBsa,  był  au- 
torem duAego  dsieła  o  wierszowaniu  (icspl  [iiTp<ov), 
itoftonego  B  48  ksiąg  csyli  działów.  Z  tego 
dłieła  ułożył  póiniej  trzy  mniejsze  wyciągi  (o 
U-tu.  o  3-oh  i  o  1-nej  księdze).  Najmniejszy 
I  nidi,  o  jednej  księdse,  przechował  się  do  na- 
siyeh  esaaów  i  znany  był  jako  podręoanik  me- 
tryki: cEncheiridion  perł  inótron>,  jedyny  cał- 
kowity traktat  z  czasów  staroftytnyoh  w  tym 
przedmiocie.  ICsięga  ta  zawiera  naprzód  naukę 
prosodji,  następnie  wykład  szczegółowy  o  sto- 
paoli  i  wierszach;  w  końcu  zaó  dołączona  jest 
rseez  o  rozmaitych  rodzajach  kompozycji  poe- 
tyckiej (cperl  poiómato8>),  i  ta  ozęśó  zamiesz- 
(sona  tu  w  dwojakim  opracowaniu,  zwlęźlejszym 
i  obszerniejszym.  Dziełko  to  słuftyło  do  nauki 
V  szkołach  i  było  w  późniejszych  czasach  wie- 
lokrotnie objaśniane.  Dochowały  się  do  niego: 
wstęp  przygotowawczy  (prolegomena),  napisany 
pizea  Longina,  retora  greckiego  z  wieku  S-go;  u- 
łamki  egzegiezy,  pisime  przez  Choeroboska  (Choe- 
robosei  Georgii)  i  w  części  soholje  nieznanych 
autorów.  Dzieło  H-a  wydał  T.  Gaisford  p.  n. 
.Hephaestionis  Ałexandrini  Enohiridiou'  z  obja- 
śnieniami, razem  z  Proklusa  Ghrestomatją  cChre- 
Btomathia  grammatioa>  (Lipsk  1832,  wyd.  2-e 
Oksford  1855),  takie  R.  Westphal  (ze  scholjami) 
w  ^Scriptores  metrioi"  (tom  1.  Lipsk  1866). 
Scfaolje  do  H-a  wydali  Hoerschelmann  i  Stu- 
demund;  Stndemnnd  prócz  tego  wydał  egzegiezę 
do  H-a. — Porów.  W.  Christ:  Grieohisohe  Lite- 
Tatsrgeschiehte  (Monacbjnm  1888,  st.  564;  wyd. 
2-e  V*e  1892)  i  Hetrik  der  Orłeohen  u.  R5mer 
(Lipsk  1874.  wyd.  2-e  t-£e  1879).  O  H-e  pi- 
1^  Denig  C.  „Quae8tiones  Hephaestioneae" 
(Bensheim  1886.  w  4-oe).  a.  A.  £. 

Eefher  Karol,  współczesny  malarz  niemiec- 
ki (*  1849  w  WiirzbuTgn).  Pracował  w  Mona- 
chium pod  kierunkiem  A.  Lieara  i  A.  Stademan- 
na,  i  aa  ich  wpływem  poświęcił  się  malarstwu 
pejżalowemn.  H.  umiłował  przed  ewszystklem 
widoki  Anglii,  oraz  uśó  Tybm;  najwięcej  obrazów 
jego  ma  za  temat  okolice  Windsoru  i  Walii  po- 
łudniowej, albo  tei  wybrzeża  Tybm,  a  zwłasz- 
cza w  Oatii.  PejzaAe  jego  tchną  prawdziwą  poe- 
lyą,  a  gra  światła  i  umiejętne  oddanie  perspek- 
tywy powietrznej  nadaje  im  prawdziwą  wartość 
artystyczną.  Obrazy  H-a,  wysoko  cenione  w  An- 
tam  głównie  znąjduiją  nabywców  do  zbiorów 
prywatnych. 

EeffbOT  Maurycy  Wilhelm,  filolog  klasycz- 
ny i  historyk,  brat  Augusta,  uczonego  prawnika, 
nr.  7  października  1792  r.  w  Świdnicy  (Sohwei- 
niti),  niedaleko  m.  sask.  Tuigawy  (Torgau  nad 
Łabą),  um.  8  lipca  1873  w  Brandenburga;  był 
naprzód  nauosycielem  gimnazjum  w  Turgawie, 


w  1831  został  protelctorem,  a  1839  profesorem 
gimnazjum  w  Brandenburgu.  Fraoe  jego  w  dzie- 
dzinie fllologji  starotytnej  dotyczą  mitologjl  i  gra- 
matyki; napisał  mianowicie:  „Die  G5tterdienste 
auf  Bhodos"  (3  zeszyty.  Zerbst  1827—33);  „Dle 
Beligion  der  Griechen  und  Romer,  der  alten  Ae- 
gypter,  Indier.  Perser,  und  Semiten"  (Branden- 
burg 1845.  wyd.  2-e  tamie  1846);  .Gesohiohte 
der  lateinischen  Bprache  w&brend  ihrer  Lebens- 
dauer"  (Brandenburg  1852;  Dopełnienie,  1855), 
którą  H.  uważał  za  niezbędny  dodatek  do  każ- 
dej gramatyki  łacińskiej,  do  każdego  słownika 
i  katdej  historji  literatury  rzymskiej.  Umiesz- 
czał nadto  rozprawy  z  zakresu  gramatyki  języ- 
ka łacińskiego  i  greckiego,  jako  też  z  milologji 
w  wydawnictwach:  ^Archiy  ftir  Philologie  und 
Padagogik*  (w  tomie  IV),  w  .Zeitschrift  fiir  die 
Altertumswissenschaft"  (1836,  1841...)  i  innych. 
Z  prac  historycznych  H.  ogłosił:  ,Gesohichte 
der  Stadt  Brandenburg"  (Poczdam  1840);  „Der 
Weltkampf  d.  Deutschen  und  SlaYen"  (Hamburg 
i  Gota  1847)  i  ,Gesohichte  des  Klosters  Lehnin* 
(Brandenburg  1851).  a.  a.  k. 

Eefiter  August  Wilhelm,  słynny  prawnik 
niemiecki  (*  30  kwietnia  1796  —  f  5  stycznia 
1860),  uczeń  Savigny'ego  (ob.)  i  Eiohhorna, 
od  r.  1816  czynny  w  sądownictwie,  1822  czło- 
nek sądu  okręgowego  w  Dusseldorfie,  1823-go 
za  rozprawę  o  sądownictwie  ateńsklem  (»Die 
athenaische  Gerichtliverfas8ung",  1821)  miano- 
wany profesorem  w  Bonn;  1828  wybrany — nie 
miał  jeszcze  38  lat — na  rektora,  1830  przenosi 
się  do  Halli,  1832  do  Berlina,  gdzie  bierze  udział 
w  pracach  kodyfikacyjnych,  oraz  zasiada  w  izbie 
kassacyjnej  (Ober-Tribunal);  1849 — 1852  czynny 
politycznie  jako  członek  izby;  1661  mianowany 
członkiem  Izby  panów.  W  uniwersytecie  pozo- 
stał czynnym  (przeszło  100  semestrów  wykłado- 
wych) aft  do  śmierci. —  Próci  rozprawy  powoła- 
nej ogłosił:  .Institutionen  d.  rbmischen  und 
deutschen  CiYilprocesses"  (1825  i  1843);  ,Lehr- 
buoh  d.  gemeinen  deutschen  Strafrechts'  (1833) 
i,  prócz  niezliczonego  wykazu  większych  i  mniej- 
szych prao,  znakomite  .Das  europ&isohe  Yolker- 
reoht  der  Gegenwart*  (1844,  wydanie  8-e  stara- 
niem GefFkena  1888;  przekład  francuski),  dzie- 
ło powszechnie  znane  i  używane,  do  niedawna 
najlepszy  wykład  prawa  międzynarodowego  nie- 
tylko  w  literaturze  niemieckiej,  ale  i  w  ogólno- 
enropejskiej.  ^-  ^ 

Hefber  Alteneck  Jakób  Henryk,  rysow- 
nik i  historyk  sztuki  (*  1811  w  Aschaffenburgu). 
Pom.i;iO  stracenia  prawej  ręki,  uprawiał  rysunek, 
który  doprowadził  do  wysokiej  techniki.  W  r. 
1835  mianowany  profesorem  rysnnku,  w  1853 
kustoszem  zbiorów  sztuki  w  Monachium,  a  1863 
kustoszem  królewskiego  zbioru  sztychów  tamże. 
Od  r.  1868  do  1886  zajmowi^  zaszczytne  sta- 
nowisko konserwatora  zabytków  sztuki  w  Bawa- 
ryi  i  dyrektora  Muzeum  narodowego,  do  którego 
rozwoju  sam  się  przyczynił.  Pracując  nad  dzie- 
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Hegar  Alfred  —  He^l  Jeny. 


Jami  Bstuki,  zwłaszosa  średniowiecznej,  wydał 
cenne  materyały  i  opracowania  ilustrowane  prze- 
waioie  własnemi  swemi  rysunkami,  jak  oto: 
yTraohten  des  christlichen  Mittelalters  nach  głeich- 
zeitigen  Kunstdenkmalen*  (Mfurnheim  i  Frank- 
furt nad  Menem  1840  —  1864,  3  osfdol  z  366 
tablicami),  oraz  ozupełnienie  tego  wspaniałego 
wydawnictwa,  opracowanego  razem  z  C.  Becke- 
rem .Kunstwerke  und  Oer&tsoliaften  des  Mittel- 
alters nnd  der  Renaissance' (tamłe  1848  — 1868, 
ze  180  tabl.).  Oba  te  dzieła,  złączone  w  jedną 
oałośd,  wydane  zostały  we  Frankfurcie  w  latach 
1879—90,  w  10  tomach,  p.  t.  „Trachten.  Knnst- 
werke  und  Geratschaften  vom  &iihen  Mittelalter 
bis  Ende  des  XVIII  Jahrliunderts".  Z  szeregu 
innyoh  licznych  prac  tego  autora  najważniejsze 
B4:  ,HanB  Burgkmairs  Tumierbuch"  (Frankfurt 
1864  —  56);  .Elsenwerke  oder  Ornsmente  der 
SchmiedekUDst  des  Mittelalters  und  der  Benais- 
sanoe*  (tamże  1861 — 87,  2  tomy);  „Ornamente 
der  Holzskuiptur  von  1450 — 1820  ans  dem  bay- 
risohen  Nazionalmusenm'  (tamie  1882);  ,Origi- 
nalzeiobnnngen  deatscher  Meister  des  XVI  Jabr- 
hunderts  zu  ausgeftihrten  Kunstwerkeo  fur  K'6- 
nige  Ton  Frankreich  and  Spanien"  (tamie  1889); 
, Deutsche  Goldscbmiedewerke  des  XVI  Jahr- 
hnnderts"  (tamAe  1890).  s- ^ 

Hegar  Alfred  (*  w  Darmsztaoie  d.  6  sty- 
cznia r.  1830),  lekarz,  zajmujący  się  z  powodze- 
niem chorobami  niewieśoiemi,  syn  lekarza  darm- 
sztaokiego,  Jana  Augusta  H-a  (*  w  r.  1794— 
ł  d.  3  czerwca  r.  1882).  Wyksztidoenie  uniwer- 
syteckie otrzymał  w  Oiessen,  Heidelbergu,  Berli- 
nie i  Wiednia.  Uzyskawszy  dyplom  doktorski 
w  r.  1862,  osiadł  w  Darmsztaoie  i  zajął  się 
wykonawstwem  lekarskiem,  przewainie  zaś  pu- 
łoftniotwem  i  chorobami  ploi  niewieściej  wła^ 
ściwemi,  równocześnie  pracował  też  naukowo 
i  zasilał  pracami  swemi  wydawnictwa  lekarskie, 
niemieckie.  W  r.  1864  powołano  go  do  Fry- 
barga  w  Bryzgowii  na  profesora  zwyczajoego 
połoinictwa  i  chorób  niewieścich;  rozwinął  tam 
bardzo  chwalebną  działalność  nauczycielską  i  pi- 
sarską, zasłynął  też  szeroko  jako  operator 
zręczny  i  pomysłowy,  przyczyniający  się  wiel- 
ce do  rozwoju  i  postępu  ginekologii  (ob.) 
nowoczesnej.  Między  inuemi  ogłosił  drukiem: 
»Znr  gynftkologischen  Diagnostik*  (w  Volk- 
manna  „Sammlung  klin.  Vortrage"  nr.  105), 
,Die  Pathologie  und  Therapie  der  Placeutar- 
retention  eto."  (Berlin  1862),  .Die  Castration  der 
Frauen"  (Lipsk  1878;  przekł.  włoski^  Neapol 
1882),  .Zusammeuhang  der  Gesohlechtskrankhei- 
ten  mit  nervosen  Leiden*  (Sztutgard  1885);  naj- 
większy rozgłos  wszakże  zjednało  mu  wydane 
wspólnie  z  Kaltenbachem  (ob.)  dzieło  ,Ope- 
rative  Gynakologie"  (Sztutgard  1874;  wyd.  4-e 
tamie  1897;  przekład  franc  Pary*  1884).  d^J  P- 
Eegar  Fryderyk  (*  11  października  1841 
w  Bazylei),  kompozytor  muzyczny.  Kształcił 
się  w  konserwatoryum  lipskiem.    W  początkach 


swej  karyery  artystycznej  grywał  w  orkiesi 
Bilsego;  od  1868  r.  mieszka  w  ZOiycba, 
zaj  muj  e  stanowisko  dyrektora  orkiestiy,  o: 
szkoły  muzycznej  otworzonej  w  1876  r. 
jest  autorem  oratoryum  .Manasse*,  koncert 
D-dur  na  skrzypce,  kompozyoyj  na  chóry:  .Tai 
teavolk*,  .Schlafwander,  .Rudolf  von  Werdeft 
berg",  wielu  pieśni,  drobnych  utworów  ^ónł 
nych  i  t.  p. 

Eegara  lejek.  Jest  to  przyrząd  składający  sii 
z  naczynia  metalowego  Inb  szklanego,  lejkowa 
tego,  oraz  z  rury  kauczukowej,  na  parę  łok 
ci  długiej,  przytwierdzę 
nej  jednym  końcem  d 
szyjki  lejka,  na  dmgin 
zaś  mającej  kankę  (por 
rycinę.).  Przyrząd  ten  słu 
ży  do  przemywania  jam 
ciuła,  a  takie  do  dawa- 
nia luwatyw;  działanie  je- 
go miarkowane  bywa  za 
pomocą  podnoszenia  lub 
obniżania  naczynia,  pray- 
czem  zawarta  w  aiem 
ciecz  wypływa  pries  kan- 
kę  z  większą  lub  mniej- 
szą chyżośoią  i  siłą. — 
Wynalazcą  tego  bardzo 
prostego  i  w  zastoso- 
waniu łatwego,  a  na- 
der pożytecznego  w  wie- 
lo razach,   przyrządu  — 

n>         T  >  1. TT  jcst  Alfiod  Hogar 

Fig.  122.  Lujek  Hegara.  '^^^  ^  j ^ 

Hegel  Jerzy  Wilhelm  Fryderyk,  zna- 
komity filozof  niemiecki,  autor  n^  głośniejszego 
i  najbardziej  w  swoim  czasie  wpływowego  sy- 
stemu metafizycznego  wi^  XIX  (*  d.  27 
sierpnia  r.  1770  w  Sztutgardzie);  od  r.  1768 
do  1793  studyował  filozofię  i  teologię  na  uoi- 
wersytecie  w  Tiłbindze.  Następnie  był  naacsy- 
cielem  domowym  do  r.  1797  w  Szwajoaryi,  a  do 
początków  r.  1801  we  Frankfurcie  nad  Menem. 
W  tym  czasie  osiadł  w  Jenie  i  wszedł  tam 
w  bliższe  stosunki  z  Schellingiem  (ob.), 
Schillerem  (ob.)  i  Hoelderlinem  (ob.). 
Habilitował  się  w  Jena  w  r.  1801  za  rozprawę 
,De  orbitis  planetarum*  i,  jako  prywat-docent, 
rozpoozął  wykłady  uniwersyteckie  w  duchu  , sy- 
stemu tożsamośoi*  Schellinga.  W  latach  1802 
i  1808  był  spółredaktorem  i  nader  czynnym 
spółpracownikiem  wychodzącego  tamłe  czaso- 
pisma .Kritisoher  Jonmal  der  Philosophie*.  Po- 
czątkowo gorący  zwolennik  systemu  Schellinga, 
zaczął  się  od  r.  1803  od  niego  coraz  bardziej 
oddalaó  i  w  napisanej  w  r.  1806  ^Phaenomeno- 
logie  des  Geintes*  stanął  już  na  zupełnie  od 
niego  odmiennem  stanowisku.  W  r.  1805  został 
w  Jenie  profesorem  nadzwyczajnym,  ale  jni 
w  roku  następnym  wyjechał  stamtąd  z  powodn 
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Tjpadków  wojenaych,  czas  jakió  był  redakto- 
rem .Bamberger  Zeitung",  a  w  1808  został  dy- 
rektorem gimoaiyum  w  Norymberdze,  który  -  to 
nrz^d  aprawowf^  do  r.  1816.  W  tym  ozaaie 
objął  po  PrioBie  (ob.)  katedrę  filoaofii  w  Hei- 
delbergu. Tymozesem  rosła  w  Niemczech  jego 
sława,  jako  twórcy  bardziej  pomysłowego  i  je- 
dnolitego od  wszystkich  dotychczasowych  syste- 
mu metaficsnego.  W  r.  1818  powołał  go  na 
katedrę  filosofii  młody  nniwersytet  berliński.  Od 
tej  pory  datuje  się  coraz  szybszy  wzrost  sławy 
i  wpływu  H  a,  zarówno  w  Niemczech  jak  i  w  in- 
nych krajach  Europy.  Zuwsząd  zjeżdżali  się  do  Ber- 
lisa  aspirauoi  do  filozofii,  jak  do  krynicy  mądrości. 
Kienmek  fllosofii  H-a  był  taki,  te  państwo  pru- 
skie otoczyło  go  swoją  opieką.  Protegowany 
przez  władze,  otoczony  zaszczytami,  uwielbiany 
jako  nąj  większy  filozof  świata,  przez  lat  18  sze- 


Fig.  123.  Hegel  Jerzy  Wilhelm  Fryderyk. 

nył  H.  z  katedry  berlińskiej  swoją  filozofię 
.absolutną',  będąc  zarazem  gorliwym  i  wpły- 
wowym krzewicielem  reakoyi  politycznej.  Zmarł 
na  eholerę  d.  14  listopada  r.  1831. 

I.  S/stom  filozoficzny  H-a  opierał  się  na  kry- 
tyce i  „poprawie"  systemu  tożsamości  Schel- 
lioga  (ob.).  Flozofia  jest  dla  niego,  w  prze- 
eiwstawieniu  do  nauk  speoyalnyoh,  wiedzą  apo- 
dyktyczną o  bycie  absolutnym,  stanowiącym 
iródło  i  zasadę  wszelkich  zjawisk,  które  są 
pnedmiotami  uauk  specyaluych.  H.  odrzuca 
wynikającą  z  doktryny  Kanta  niepoznawalnośó 
rzeczy  w  sobie  i  światu  zewnętrznemu  przyzna- 
je byt  transscendentny  (ob.  Transscendent- 
ność).  Do  tego  miejsca  godzi  się  z  Schellin- 
giem.  Odtąd  jednak  zarzuca  mu:  1)  dowolność 
w  postawieniu  zasady  naczelnej  (tożsamośii  pod- 
miotą z  przedmiotem);  2)  fantastyozuośó  wywo- 
dów. Stosownie  do  tego  wyznacza  jako  cele 
swojej  filozofii:  1)  podniesieule  t^wiadomości  na 
stanowisko  wiedzy  .absolutnej";  2)  nadanie  wy- 
wodom poszczególnym  charakteru  konieczności 
za  pomocą  metody  dyalektyoznęj. — Świadomość 
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w  rozwoju  swoim  (H.  nważał  się  za  ewolucyoni- 
stę)  zajmuje  następujące  stopnie:  świadomość 
prosta,  samowiedza,  rozum,  świadomość  moral- 
na (sittlicher  Geist),  religia,  wiedza  absolutna. 
Przedmiotem  tej  ostatniej  jest  rnoh  własny  (»die 
eigene  Bewegung')  ducha.  Świadomość  indy- 
widualną miesza  H.  stale  ze  świadomością  po- 
wszechną, tak,  że  nigdy  nie  można  wiedzieć, 

0  której  w  danem  miejscu  jest  mowa.  Wiedza 
absolutna  zawiera  w  sobie  wszystkie  inne  sto- 
pnie rozwoju  świadomości  i  jest  przeto  jakgdyhy 
ich  historyą  pojęciową.  Powyższa  doktryna  stanowi 
przedmiot  ,  fenomenolog  ii  ducha",  będącej  dy- 
scypliną wstępną  filozofii.  Jej  zasadą  naczelną 
jest  jedność  myśli  i  bytu,  która-to  zasada  wy- 
raża się  w  twierdzeniu,  że  ^wsfiystko  rozumne 
jest  rzeczywistem  i  wszystko  rzeczywiste  ro- 
znmnem".  —  Filozofia  sama  rozpada  się  na  trzy 
części  główne:  logikę,  czyli  naukę  o  idei  sa- 
samej  w  sobie,  filozofię  natury,  czyli 
naukę  o  idei  w  swojem  (podług  terminologii  Tren- 
towskiego)  innostnienin  (Anderssein)  i  filozofię 
ducha,  czyli  naukę  o  idei,  powracającej  z  in< 
nostnienia  do  siebie  samej.  Idea,  csyli  byt  ab- 
solutny (przez  nic  nieuwamnkowauy),  przecho- 
dzi różue  fazy;  fazy  te  są  nrzeczywistnieniami 
ewolucyi  dyalektycznej  idei,  to  zuaczy,  że,  je- 
żeli ideę  traktować  będziemy  jako  pojęcie, 
wszystkie  jej  fazy  zawarte  są  analitycznie  w  tern 
pojęcin;  analiza  i  opracowanie  dyalektyczne  idei, 
jako  pojęcia,  daje  więc  wiedzę  o  wszystkich  jej 
fazach,  i  na  tern  właśnie  polega  „metoda  dya- 
lektyozna",  będąca  właściwą  metodą  filozofii. 
Metoda  ta  zasadza  się  na  przerabianiu  każdego 
pojęcia  (tezy)  na  sprzeczne  s  nim  (antitezę) 

1  wynalezieniu  trzeciego,  wyższego  od  obu,  poję- 
cia, które  jest  skojarzeniem  i  pogodzeniem  tezy 
z  antytezą  (syntezą).  Przedmiotowo  zaś  rozwój 
faktyczny  bytu  absolutnego  polega  na  tern,  że 
każde  pojęefe  zawiera  w  sobie  sprzeczność  we- 
wnętrzną, skutkiem  czego  znosi  samo  siebie 
(jest  to  stan  antitezy),  a  następnie  za  pomocą 
trzeciego  pojęcia  wraca  do  siebie  i  przechodzi 
w  ostateczny  stan  syntezy.  W  tym  wiecznym 
ruchu  idee  (od  tezy  przez  antytezę  do  syntezy) 
H.  upatri^e  analogię  swojej  doktryny  do  filo- 
zofii Heraklita  (ob.),  którego  ze  wszystkich 
filozofów  przeszłości  najwyżej  ceni.  Poznanie 
filozoficzne,  osiągane  za  pomocą  metody  dya- 
lektycznej, polega  na  dopuszczeniu  do  głosu 
przebywającego  w  nas  rozumu  powszechnego, 
„który  jest  identyczny  z  istotą  rzeczy*.  Logika 
jest  nauką  o  idei  samej  w  sobie,  o  Bogu,  jako 
Rłowie  (Logos),  rozważanym  wyłącznie  jako  pier- 
wiastek zasadniczy  wszechrzeczy  (przed  stwo- 
rzeniem). Punktem  wyjścia  i  pojęciem  naczel- 
nem  logiki  jest  pojęcie  najbardziej  oderwane 
i  najbardziej  z  treści  ogołocone,  pojęcie  bytu 
czystego  (das  Sein  —  teza).  Jako  pozbawione 
treści,  jest  ono  formalnie  identyczne  z  poję- 
ciem niebytu    (das  Niohtsein  —  antiteza),  które 
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stanowi  sawartą  w  niem  sprsecznońd  wewnętrz- 
ną. Skojanenie  dyalektyczne  obu  stanowi  po- 
jęcie stawania  się  (das  Werden  —  synteza). 
Kształtami  stawania  się  są  powstawanie  (das 
Eatstehen)  i  niszczenie  się  (das  Yergehen), 
jego  wynikiem  —  istnienie  (das  Dasein).  Poję- 
cie istnienia  jest  połąoieniem  pojęcia  bytu 
z  pojęciem  jakości,  czyli  zdeterminowania  — 
Wszystko,  co  istnieje,  ma  pewną  jakośó.  Poję- 
cie jakości  jest  negatywne — w  tem  H.  godzi  się 
ze  Spinozą  (ob.).  Istnienie,  czyli  byt  jakościo- 
wo zdeterminowany,  nazywa  się  w  tem  zdeter- 
minowaniu bytem  w  sobie  (das  Ausiohseiu);  je- 
go antitezą  jest,  nie  nieistnienie,  leoz  innostnie- 
nie  (das  Anderseiein).  Wszystkie  w  świecie 
skończonym  dostrzegane  przemiany,  czyli  całość 
faktycznych  dziejów  świata,  jest  szeregiem  in- 
Dostnień,  przez  które  istnienie  powraca  do  sie- 
bie w  ten  sposób,  że  pierwsze  innostnienie  jest 
zaprzeczeniem  istnienia,  a  kaide  następne — za- 
przeczeniem poprzedniego,  a  więc  negacyą  ue- 
gaoyi.  Syntezą  istnienia  i  innostnienla  jest 
(zawsze  podług  terminologii  Trentowskiego)  so- 
biestnienie  (das  Fuersichsein),  którego  momen- 
tami są:  jedność,  wielość  i  stosunek,  wszystkie 
trzy  odpowiadąjące  pojęciu  ilości.  Pojęcie  to 
znosi  bezpośredniośtf  bytu;  jest  ono  antitezą  Ja- 
kości, a  ich  syntezą  jest  istota  (das  Wesen). 
Następną  fazą  jest  pojęcie  rzeczy  w  sobie  (das 
Ding  an  sicb),  które  zawiera  w  sobie  materyę 
(tezę)  i  formę  (antitezę);  w  takiem  rozdwojeniu 
jest  rzecz  w  sobie  zjawiskiem.  Syntezą  materyi 
i  formy  (a  pośrednio  bytu  i  istoty)  jest  pojęcie 
(der  BegrifF);  jozszczepieniom  pojęcia  na  tezę 
i  antitezę  jest  sąd  (das  Urtbeil),  a  ich  syntezą 
wniosek  (der  Sohluss).  Pojęcie  jako  teza  jest 
pojęciem  podmiotowem,  jako  antyteza — pojęciem 
przedmiotowem  (pojęciem  przedmiotu);  momentami 
tego  dmgiego  pojęcia  są:  mechanizm,  chemizm 
i  celowość;  syntezą  pojęcia  podmiotowego  i  przed- 
miotowego jest  idea,  a  jej  momentami:  życie, 
poznanie  i  idea  absolutna.  Idea,  nważana  jako 
byt  przedmiotowy,  jest  naturą.  Natura  jest  in- 
nostnieniem  idei,  która  dąży  do  powrotu  do  sie- 
bie samej.  W  dążeniu  tem  idea  przechodzi  ró- 
żne fazy,  od  ciała  nieorganicznego  do  najwyż- 
szego i  najbardziej  skomplikowanego  organizmu. 
Momenty  natury  są:  mechaniczny,  fizyczny  1  or- 
ganiczny. Powracająca  z  innostsienia  do  siebie 
idea  jest  duchem,  czyli  syntezą  idei  przedmioto- 
wej (natury).  W  rozszczepieniu  na  tezę  i  anty- 
tezę duch  przedstawia  się  jako  podmiotowy 
i  przedmiotowy.  Nauka  o  duchu  podmiotowym 
dzieli  się  na  antropologię,  która  go  rozważa 
z  jego  związku  z  naturą,  fenomenologię,  której 
przedmiotami  są  świadomość  zmysłowa,  samo- 
wiedza,  rozaądek  (Yerstand)  i  rozum  (Yeraunft), 
oraz  psychologię,  badającą  dnoha,  jako  intelli- 
gencyę,  wolę  i  moralność.  Istotą  tej  ostatniej 
jest.uzmmie  przez  wolę  treści  rozumu  powszech- 
nego   za  swój  cel.    Nauka  o  duchu  praedmio- 
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towym  rozważa  zjawiska  uprzedmiatswiania 
(objektywaoyi)  wolnej  woli.    Tak  pojęta, 
pada  się  na:  filozofię  prawa,  filosofl^ę  mora! 
filozofię  historyi,  filozofię  sztuki  i  filozofię 
gii.    Prawo  jest,  nie  ograniczeniem,    lecz  urze- 
czywistnieniem wolności.   Moralność  urzeczywi- 
stnia treść  rozumu  powszechnego   w  rodnaie^ 
społeczeństwie  i  państwie.    (Tym  sposobem  nau- 
ka o  państwie  stanowi  podług  H-a   czę^ć,  nie 
filozofii  prawa,  leoz  filozofii  moralnońci.)  Ideal- 
ną formą  państwa  jest  monarchia.    (Filozofia  hi- 
storyi — ob.  H.  jako  historyozof.)  Przeszedł- 
szy fazę  moralności,  duch  przedmiotowy  staje 
się  już  (nie  przestając  być  przedmiotowym)  du- 
chem absolutnym,  którego  treść  i  cele  są  m'e- 
skończone,  a  który  jest  syntezą  dnoha  podmio- 
towego 1  przedmiotowego.    Objawem  daoha  ab- 
solutnego jest  religia  w  obszerni  ej  szem  tego  sło- 
wa znaczeniu;    realizuje  się  ona  jako  kontem- 
placya  przedmiotowa  bezpośrednia,   czyli  sztuka, 
(teza),  jako  poczucie  podmiotowe  istoty  Wszech- 
bytu, czyli  religia  w  inaoienin  ściślejszem  (ka- 
tyteza),  i  jako  poznanie  absolutne  podmiotowo- 
przedmlotowe,  czyli  filozofia  (synteza).  Sztnks 
dzieli  się  na  podstawie  różnic  stosnnku  idei  do 
materyi  na  symboliczną,  w  której  forma  nie 
przenika  całkowicie  materyi,  klasyczną,   w  któ- 
rej forma  przezwycięża  materyę  i  usuwa  treść 
na  plan  drugi,  oraz  romantyczną,  która,  przy 
osiągniętej  równowadze  formy  i  materyi,  jest 
wyjściem  sztuki  poza  siebie  I  ponad  siebie  sa* 
mą.    W  podziale  systematycznym  utnce  symbo- 
licznej odpowiadają  architektura  i  rzeźba,  kla- 
sycznej— muzyka,  romantycznej — malarstwo  i  sta- 
nowiąca granicę  sztuki — poezya.    Religia  jest 
formą  podmiotową  poznania  prawdy  absolutnej 
przez  nczuoie.    Z  tego  względu  stanowi  ona  an- 
tytezę kontempliijącegoi  poznania  artystycznego. 
Syntezę  ioh  wytwarza  fłtozofla,  która,  w  swoim 
pełnym  rozwoju,  jest  poznaniem  absolutuem.  Hi- 
storya  filozofii  przedstawia  odbicie  jej  ewolucyi 
pojęciowej  i  systematycznej,  przez  postęp  od 
abstrakcyj  najogólniejszych  i  najuboższych  w  treść 
do  pojęć  corau  -  to  konkretni  ej  szych  i  w  treść 
bogatszych.    System  H-a  kończy  historyę  filozo- 
fii, gdyż  jest  właśnie  przedstawieniem  wiediy 
absolutnej  o  idei.    Odtąd  możliwe  jest  już  tylko 
uzupełnianie  i  kommentowanie.  —  Ze  wszys^cli 
systemów  metafizycznych  pierwszej  połowy  XIX 
wieku  system  H-a  najwięcej  miał  zwolenników 
i. największy  wpływ  wywierał.    Zawdzięczał  to 
prawdopodobnie  z  jednej  strony  swojej  jednoli- 
tości, z  drugiej  umiejętności  autora  dopasowania 
się  do  potrzeb  i  wymagań  państwa  pruskiego. 
Pierwszy  wzgląd  był,    rzecz  prosta,  ważniej- 
szym.   Symetryczność  budowy,  jedność  m;śli 
przewodniej,  śmiałość  w  operowaniu  pojęciami 
stanowiły  dla  wielu  niemały  powab  i  zmuszały 
wielu  do  uznania  go  za  jednolitą  konoepcyę  ro- 
zumową świata.    W  gruncie  rzeczy  jest  on  je- 
dnem  z  najbardziej  czczych  przedsięwzięć  ću- 
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^    ludzkiego,  gdyż  sasadsa  się  oały  na  do- 
^iemanej  analizie  całkowicie  pozbawionego  tre- 
pojęcia  bytu,  którego,  władnie  dla  braku 
ajializowaÓ,  nie  sfałszowawsty  go  uprzed- 
niepodobna.  —  Dzieła  H-a,  wydane  przez 
iKo  prsyjaciół  w  Berlinie  w  latach  1882—40 
W  OBieiunasta  tomach,  sawierają:  Tom  I  ,Philo- 
jopliisclie  AbhandluDgeu*  (red.  Michelet),  t.  n 
rFhaJxomenologie  des  Geistes*  (red.  Joh.  Schul- 
le),    t-  III— V  .WisBenBOhaft  der  Logik'  (red. 
Lu         Henning),  t.  YI  — VII  ,Encyclopadie  der 
pbiloBophiBchen  WlBsenscbaften  im  OrundriBse" 
[red.  Ij.  t.  Henning,  K.  Ł.  Michelet  i  Ł.  Bou- 
n&im),  i.  vni  .Orimdlinien  der  PhiloBophie  deB 
Recl&ts,  oder  Natnrrecht  und  StaatswiBBeDBohaft 
im  Grundrisse"  (red.  E.  Gans),  t.  IX  .Yorlesan- 
Sen.  Ober  die  PhUesophie  der  Oeschiohte"  (red. 
E-  Oans),  t  X  .Yorlesnngen  0ber  die  Aesthe- 
tifc"    <red.  H.  G.  Hotho),  t.  XI— XII  „Yorlesun- 
geiŁ  uber  die  Philosophie  der  Religion  nebst  ei- 
ner  Schrift  uber  die  Beweise  Tom  Dasoin  Got- 
tes"  (red.  Ph.  Marhoineoke).  t.  XXH— XV  ,Vor- 
lesungeii  iiber  die  Oeschiobte  der  PbiloBopbie" 
(red.  K.  L.  Miohelet),  t.  XVI— XVII  „Yermischte 
Scliriften*  (red.  F.  FSrster  i  L.  Boumann),  tom 
XVin  ^PhiloBopieche  Propadeutik'  (red,  K.  Ro- 
Benknuu).    Jako  t.   XIX  tegoft  wydawnictwa 
ogłoBił  w  LipBktt  w  r.  1867  syn  H-a,  Karol 
.Briefe  voo  und  an  Hegel.'    O  filozofii  H-a  pi- 
sano bardzo  daio,  tak,  że  odpowiedniej  literatury 
nie  sposób  tu  przytaczać.    Całkowitej  jednak 
monografii  tego  filosofa  oddzielnie  dotychczas 
niema.    Monografiami  są  rozdziały  o  H-u  w  hi- 
stoiyach  filozofii  Henno  Erdmanua  (ob.),  Ku- 
no Fischera  (ob.),   K.  L.  Miohelefa  |,ob.). 
Bardzo  dobre  streszczenie  filozofii  H-a  znajduje 
8i«  w  GS.  2-ej  t  III-go  .Geschichte  der  Philo- 
sophie* Ueberwega  (ob.).    Objaśnienia  do  je- 
go doktryny  wydał  K.  EoBcnkranz  (^Kritische 
Erlaentemngen  des  Hegelsohen  Systems",  Kró- 
lewiec 1843).    Najlepsze  krytyki  filozofii  H-a 
znąjdnją  aię  w  Trendelenburga  „Loginche  Un- 
tersDohnngen*  (wyd.  9-e  Lipsk  1670);  orazwhi- 
storyi  filozofii  nowożytnej  Hoefdiuga  (ob.). 

IZ.  Heglowska  szkoła.  Jak  o  tern  wyżej 
była  mowa,  Hegel  wywierał  na  spółczesnych 
wpływ  ogromny,  będąc  nąjbardsiej  typowym 
wyrazem  nietyle  dmiałej,  ile  rozpasanej  speku- 
lacyi  metafizycznej.  W  nim  też  i  w  jego  bezpo- 
średnich następcach  rospasanie  to  doBzło  szczy- 
tu, a  zarazem  nastąpił  pomiędzy  metafizyką 
a  nauką  rozbrat  zupełny  i  radykalny.  Idąca 
w  wysnaozonym  przez  niego  kierunku  spekula- 
cya  metafizyczna  nie  mifda  już  nawet  zamiaru 
objaśnienia  rzeczywistości,  co  jest  jedynem  nauki 
zadaniem,  leos  zmierzała  wyłącznie  do  konstruk- 
cyi  nmyrtowej, — nie  do  tego,  aby  świat  rzeczy- 
wisty poznać,  lecz  do  tego,  aby  jakiś  świat  nie- 
rzeczywisty wymyŚlió,  aby  przedstawić  świat  ta- 
ki, jakim  byłby,  gdyby  był  pomyślany  i  stwo- 
rzoi^  przez  autora  danego  systemu  metafizyos- 
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nego.  Tu  był  szosyt  nienaukowej  spefculaoyi 
metafizycsnej,  tu  zarazem  i  jej  przełom.  Na  H-n 
zbankrutowała  metafizyka,  od  niego  datuje  się 
początek  jej  upadku.  Liczna  szkoła  H-a  zaraz 
po  śmierci  mistrza  rozpadła  się  na  dwa  wrogie 
sobie  oboay.  Bozdwojenie  spowodowane  było 
przez  to:  1}  fte  w  kwestyaoh  Boga,  nieśmiertel- 
ności indywidualnej  i  osoby  Chrystusa  H.  nie 
wypowiedział  się  wyraźnie;  2)  że,  aczkolwiek 
dogmaty  jego  metafizyki  miały  charakter  zacho- 
wawczy, a  nawet  reakcyjny,  jednak  metoda  dya^ 
lektycsna  była  z  natury  Bwej  metodą  negaoyjną 
i,  zwłaszcza  w  filozofii  religii,  dawf^  pole  do 
wniosków  dalekich  od  prawo  wierności.  Te  właś- 
nie kwestye:  Boga.  nieśmiertelności  indywidual- 
nej i  oBoby  Chrystusa  rozdzieliły  szkołę  H-a  na 
t.sw.  prawicę  i  lewicę. — Prawica. Heglow- 
ska rozwijała  doktrynę  mistrza  w  kierunku  zacho- 
wawczym i  w  duchu  zgody  z  teologią  protestanc- 
ką. Filozofia  jej  była  w  ciągu  następującego  po 
śmierci  H-a  dwudziestolecia  pruską  filozofią  pań- 
stwową i  urzędową.  Organem  jej  były  ,Jahr- 
bueoher  fuer  wissenschaftUche  Kritik*,  założone 
w  r.  1827  przez  Henninga  i  przez  niego  do  r, 
1847  redagowane.  Należeli  do  niej:  Aloizy  Em- 
manuel  Biedermann,  Franciszek  Biese.  Franci- 
szek Chlebik,  Kazimierz  Conradi,  Karol  Daub, 
Ubald  Dełlingahausen,  Herman  Poergens.  Jan 
Edward  Erdmana,  Kuno  Fischer,  Jerzy  Gabler, 
Edward  Gans,  Karol  Goeschel,  Jan  Hannach, 
Leopold  TOn  Henning,  Herman  Hinrichs,  Henryk 
Hotho,  Ernest  Kapp.  Fryderyk  Kapp,  Karol  Koest- 
lin,  Gustaw  Lautier,  Oswald  Harbach,  Filip 
Marheinecke,  Karol  Ludwik  Michelet,  Ferdynand 
Mueller,  Otton  Pfieiderer,  Jakób  Reiff,  Konstan- 
ty Roessler,  Henryk  Roetscher,  Aleksy  Schmidt, 
Franciszek  Schwegler,  Teodor  Straeter,  Gustaw 
Thaulow,  Fryderyk  Vischer,  Karol  Werder  (wszyst- 
kie te  nazwiska  obacz  na  właściwych  miej- 
scach). —  Lewica  Heglowska,  wychodząc  z  cha- 
rakteru krytycznego  i  negacyjnego  metody  dya- 
lektycznej,  opowiedziała  się  w  filozofii  religii 
przeciw  wszelkiemu  supranatnralizmowi 
(ob.)  i  zmierzała  ku  rozwinięciu  doktryny  H-a 
w  kierunku  wytworzenia  religii  ludzkości.  W  fi- 
lozofii prawa  i  państwa  stanęła  rychło  po  stro- 
nie demokraoyi  mniej  lub  więcej  radykalnej. 
Niektórzy  z  należących  do  niej  filozofów  rychło 
zupełnie  oddalili  się  od  H-a  i  poszli  w  kierunku 
naturalizmu  (ob.).  Z  tych  nąjwybitniejszymi 
byli  Dawid  Strauss  (ob.)  i  Ludwik  Feuer- 
bach (ob.).  Organem  lewicy  były  założone  w  r, 
1838  przez  Arnolda  Rugego  (ob.)  i  Teodora 
Echtermeyera  (ob.)  „Hallisohe  Jahrbuecher", 
które  przenicBione  w  roku  1841  do  Lipska,  wy- 
chodziły tam  p.  t.  „Deutsche  Jahrbuecher",  ale 
już  w  r.  1843  zostały  przez  rząd  saski  zakaza- 
ne. Oprócz  powyżej  wymienionych,  do  lewicy 
Heglowskiej  należeli:  Bruno  Bauer,  Edgar  Bauer, 
Ferdynand  Baur,  Karol  Bayrhoflfer,  Gustaw  Bie- 
dermann, Fryderyk  Carovś,  Gustaw  Kngel,  Emil 


Digitized  by  Google 


652 


Feuerlein,  Paweł  Jesaen,  Chryatyan  Kapp,  Fer- 
dynand Lassale,  Adolf  Lasson,  Teodor  Mundt, 
Jaa  Jerzy  Mussniana.  Henryk  Oppenbeim,  Edward 
Peipera.  Fryderyk  Richter,  Jan  Karol  Bosen- 
krani,  Juliuss  Selialler,  Haks  Schassler,  Henryk 
Sohwarts,  Herman  Sohwartz,  Wilhelm  Vatke, 
Adolf  Zeising  (wezystkie  te  nazwiska  obaoz  na 
właściwych  miejscach).  Oprócz  powyżej  wy- 
mienionych ze  szkoły  H-a  wysuła  pewna  ilo6<S 
filoKOiów,  którzy,  stanąwszy  później  kryty- 
cznie wobec  doktryny  mistrza,  bądź-to  utwo- 
rzyli własne,  mniej  lub  więcej  zgodne  z  heglow- 
skim, systemy,  bądź  przeszli  do  innych  obozów. 
Jak  wyiej  wspomniano,  na  zupełnie  przeciwnych 
swoim  pierwotnym  stanowiskach  stanęli  Straue? 
i  Feuerbach.  Bówniet  snaosnie  oddalił  się  pó- 
źniej od  H-a  wspomniany  powyżej  Rosen- 
kranz.  Oprócz  nich  wymienić  należy:  znakomi- 
tego ekonomistę  Karola  Marxa,  Ernesta  Friedri- 
cha, Ludwika  Noacka,  Karola  Frautła,  Benno 
Erdmanna,  Edwarda  Zellera,  Karola  Plancka 
(wszystkie  te  nazwiska  obacz  na  właściwych 
miejscach).  I  poza  granice  Niemiec  sięgał  wpływ 
H-a.  We  Francyi  stał  od  niego  w  pewnej  za- 
leżności (zwłaszcza  w  początkach  swego  zawo- 
du niozoflcanego)  Wiktor  Consin,  w  ozęńel  Paweł 
Jauet,  poniekąd  i  Ernest  Renan.  Ulegał  jego 
wpływowi  w  pierwszym  okresie  swej  działalno- 
ści i  Hipolit  Taine.  który,  aczkolwiek  potem 
wręcz  przeciwne  H-owi  zaj^  stanowisko,  do 
końca  życia  cenił  jego  potęgę  dyalektyozną.  We 
Włoszech  pozyskał  H.  licznych  i  gorliwych  zwo- 
lenników, jako  to:  Ceretti,  d*Erco1e,  Fiorentino, 
Mariano,  Maturi,  Ragnisoo,  Spaventa,  Tari,  Vera. 
W  Szwecyi  szerzyli  hegelianizm  Borelius  i  Snel- 
mann;  w  Danii  i  Norwegii  Heiberg,  Broeohner, 
Monrad,  Lyng,  poozęśoi  Moeller  i  Nielasen; 
w  Niderlandach  Bakkerdorf,  van  Ohert,  Kiehl; 
w  Rossyi  Oogookij,  Cziczerin,  częściowo  Stra- 
chów (wszystkie  te  nazwiska  obacz  na  właści- 
wych miejBoaoh). 

nZ*  W  PohcB  filozofia  heglowska  dała  po- 
czątek dążeniom  do  wytworzenia  samodzielnej 
filozofii  .narodowej*.  Hegelianizm  polski  tem 
się  odznacza,  fte  od  mistrza  przyjmuje  tylko  me- 
todę dyalektyozną;  w  części  dogmalycsnej  me- 
tafisyki  na  znp^fnie  odmienne  wkracza  tory. 
Będąc  właściwej  naturze  umysłu  polskiego  prze- 
ciwnym, rozwój  swój  zawdzięcza  on  specyalnym 
okolicznościom  politycznym  i  historycznie  daje 
się  pojąć  jako  przekształcenie  umysłowe  roman- 
tjrzmn.  W  okresie  ozasn  pomiędzy  rokiem  1831 
a  mniej-więcej  1860  obca  nam  pierwotnie  me- 
tafizyka stała  się  w  rozwoju  umysłowości  pol- 
skiej potrzebną,  gdyż  umysły  mniej  lub  więcej 
teoretyczne  wytęftyły  się  w  kierunku  wyjaśnie- 
nia stanowiska  narodu  polskiego  śród  ludzkości, 
znaczenia  ogólnoludzkiego  i  wszechświatowego 
dziejów  Polski  oraz  jej  przyszłości.  Ale,  pod 
wpływem  romantyzmu,  który  oałość  naszego  ży- 


cia duchowego  do  głębi  przeniknął,  zjawita 
potrzeba  dania  wyjaśnień  takich,  ktdreby  ńn 
gnęły  do   .istoty'   rzeczy  i  oparty  się,   nie  wĄ 
faktach  historycznych,  nie  na  zjawiskach  czaao^ 
wyoh  i  przemijających,  lecz  na  wiekaistyofa  aflr 
sadach  bytu,  któreby  wykazały,  czeia  jest  Poi^ 
ska  w  przedwiecznej  koncepcyi  świata  i  ludzko-, 
ści.    Do  takiej  spekulaoyi  najbardziej  się  nada- 
wała metoda  dyalektyczna,  i  jej  też  cłiwjcfli 
się  nasi  metafizycy.    Ale  w  części  dogmatycz- 
nej swojej  metafizyki  poszli  w  kierankn,  bar- 
dziej naturze  umysłu  polskiego  odpowiadającym, 
i  względem    właściwej    doktryny  heglowskiej 
wszyscy  zachowywali  się  polemicznie.  Ce- 
chą zasadniczą  metafizyki  polskiej  jest  n^aeya 
idei  absolutnej,  jako  zasady  naczelnej  filoanfli, 
i  wprowadzenie  na  jej  miejsce  osoby  abso- 
lutnej.   Metafizycy   nasi,   którym  ostatecznie 
cbodziło  zgoła  nie  o  czczą  konstrukcyę  nmyato- 
wą,  lecz  o  rozwiązanie  dotkliwie  dręczącej  ich. 
1  loh  społeczeństwo  ponurej  zagadki,  nie  mogli 
zerwać  z  rzeczywistością  tak  radykalnie,  jak.  to 
czynili  metafizycy  niemieccy,  i,  stawiąc  swoją 
zasadę  osoby  absolutnej,  rozumieli,  że  w  mołli- 
wośó  takiej  osoby  absolutnej  (Boga  osobowego) 
można  szczerze  wierzyć  1  oprzeć  tym  aposobem 
system  metafizyczny  na  czemś,  co  może  za  rze- 
czywistość być  uważanem.    Z  tego  samego  źró- 
dła płynęła  polemika  metafizyków  polskich  (zwłasz- 
cza Libelta  i  Cieszkowskiego)  przeciw  zasadzie 
heglowskiej,  że  jedynem  źródłem  poznania  jest 
rozum,  i  przypisanie  wysokiej  wartości  poziuiw- 
czej  wyobraźni,  którą  zresztą  Libelt  uważał  (ja- 
ko obraźnię),  za  siłę  twórczą,  i  na  tej  wspól- 
ności sity  twórczej  z  siłą   poznawczą  chciał 
oprzeć  wywód  możliwości  poznania  absolutnego 
rzeczywistości.   Hegelianizm   polski   był  więc 
właściwie,  nie  wynikiem  rzeczywistego  postawie- 
nia się  polskich  myślicieli  metafizycznych  na 
stanowisku  heglowskiem,  lecz  raczej  objawem 
wi^wu  potężnego  prądn  romantycznego  na  ży- 
cie umysłowe  społeczeństwa.  Ob.  Polska  filo- 
zofia, Cieszkowski,  Kremer,  Królikow- 
ski,  Libelt,    Szczeniowski,  Tren- 
t  o  w  8  k  i. 

IV.  Mlsye/  jako  h/słor/ozof.  Szczegółowy  wy- 
kład historyozofll  H-a  zawiera  się  w  .Prelek 
cyach  o  Filozofii  Historyi",  wygłaszanych  w  la- 
tach 1822  do  1831  („Yorlesungen  tiber  die  Phi- 
losophie  der  Oeschichte"),  zredagowanych  przez 
Edwarda  Oansa  podług  kąjetów  pięciu  celniej- 
szych  uczniów,  oraz  notatek  samego  H-a  i  uwag 
syna  jego.  W  kompletnej  drugiej  edycyi  (G. 
W.  Fr.  Hegel'8  Werke)  berlińskiej  1834—1840  r. 
ta  filozofia  historyi  mieści  się  w  t.  IX  (str.  XXVI, 
i  547).  —  Przystępując  do  filozoficznego  wykła- 
du historyi  pojedyńczych  ludów,  H.  kreśli  na- 
samprzód  geograficzną  charakterystykę  kuli  ziem 
skiej,  czyli — jak  sam  powiada — .geograficzną  pod- 
stawę Historyi  Powszechnej".   Rozmaitość  pny- 
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tody  nadaje  duchowi  rozmaite  Icsatałty  i  stano- 
wi geograficzną  podstawy,  na  której  urabia  się 
charakter  pojedyńciyoh  narodów.  Działanie 
prfyrody  nie  povlnno  byó  lanadto  silnem,  iiby 
nie  latamowało  człowiekowi  motności  do  wy- 
iwolenia  się  z  pod  jej  wpływów,  do  zdobyoia 
sobie  wolności.  Prawdziwą  widownią  Historyi 
Poirazeohnej  jest  strefa  umiarkowana,  a  prze- 
dewBzystkiem  jej  czgść  p(Unocna,  gdzie  ziemia 
wytworzyła  więcej  lądów,  gdzie  jest  jej  pierś 
szeroka,  jak  powiadali  Grecy  (IX.  98 — 100). 
Sercem  jej  jest  morze  Śródziemne;  wschodnia 
Azya  i  kraje  pozaalpejskle  Europy  są  jego  koń- 
ezynami,  początkiem  i  koriicem  Historyi,  jej 
mohodem  i  zachodem.  Charakter  ogólny  roz- 
kłada się  na  trzy  geograficzne  rótnioe,  zarazem 
istotne  rótnice  myśli  wobec  przypadkowości 
(IX,  109),  a  mianowicie:  I)  bezwodne  płasko- 
wzgórze  z  wielkiemi  stepami  i  równinami  2)  do- 
liny, kraje  przejściowe,  przerżnięte  i  zasilane 
wodami  rzek  wielkich,  3)  wybrzeia,  pozostające 
w  stosunkach  bezpośrednich  z  morzem.  Pierw- 
szy z  tych  kształtów  geograficznych  wytwarza 
lycie  patryarchalne,  drugi — rolnicze  wraz  z  poję- 
eiunl  o  własności  i  państwie,  trzeci  usposabia 
mieszkańców  do  szukania  zysków,  zdobyczy,  pod- 
bojów. Pierwszy  stanowi  główną  zasadę  Afryki, 
przeciwieństwo  płaskowzgórza  i  rzecznej  doliny 
spostrzegamy  w  Azyi,  Europa  zaś  przedstawia 
mieszaninę  wszystkich  trzech  różnic  (IX,  113). 
Przytaczając  mnóstwo  uderzających  rysów  ze 
sprawozdań  misayonarzy  i  podróżników,  szcze- 
gólnie angielskich,  H.  kreśli  nader  2ywą  charak- 
terystykę Murzynów.  Główną  cechą  ich  umysłu 
jest  brak  kategoryi  ogólności.  W  swej  bezrót- 
aieowej  spoistej  jedności  Afrykańczyk  nie  doszedł 
do  odróżnienia  w  sobie  pojedyńozości  od  istotnej 
ogólności,  a  stąd  brak  mu  wiedzy  o  absolutnej 
istocie,  o  czemciś  innem,  wyiszem  nad  jego  so- 
bistośó  (IX,  115).  W  czarownictwie  okazuje  się. 
te  człowiek  ma  siebie  za  najwyższą  władzę,  pa- 
nującą nawet  nad  siłami  natury.  Królowie  ma- 
ją osobnych  ministrów,  którzy  wśród  tańców, 
krzyku  i  wrzawy  rozkazują  deszczom,  burzom, 
groinym  tywiotom. — H.  przebiega  szybko  Azyę, 
którą  nazywa  absolutnym  Wschodem,  i  Europę, 
której  nadaje  miano  absolutnego  Zachodu.  W  A- 
zyi  po  raz  pierwszy  weszło  światło  ducha, 
wykiełkowały  wszystkie  religijne  i  państwowe 
zasady,  ale  rozwinęły  się  one  dopiero  w  Euro- 
pie. Napnód  Grecya  i  Italia  były  widownią  hi- 
storyi powszechnej  i  gdy  dalsza  Europa  nie  by- 
ła jeszcze  uprawną,  Duch  Wszechświata  (der 
Weltgeist)  tu  właśnie  rozgościł  się  i  zagospoda- 
rzył. Drugą  częśó,  samo  serce  Europy,  odsło- 
nił Cezar  przez  podbicie  Gallii,  Był  to  męski 
czyn  rzymskiego  wodza,  płodniejszy  w  następ- 
stwa niż  czyn  młodzieńczy  Aleksandra,  niż  po- 
rywąjący  wyobraźnię  pomysł  podniesienia  Wscho- 
du na  szczebel  greckiego  życia.  Wschodnia  częśó 
Europy:  Polska,  Rossya,  państwa  słowiańskie, 
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wchodzą  najpóźniej  do  szeregu  punalw  historycz- 
nych; tworzą  one  i  utrzymqją  wciąi  łąoanośó 
z  Azyą  (IX,  128—127). 

NakreśliwBsy  w  tym  geografiosnym  przeglą- 
dzie ogólny  pochód  Historyi  Powszechnej,  H. 
rozwija  następnie  obraz  wzrostu  ducha  ludzko- 
ści i  ustanawia  cztery  wielkie  okresy  czyli  „mo- 
menty" dziejowe.  W  pierwszym  okresie  mieści 
się  świat  wsohodni.  Bliższą  zasadę  jego  stano- 
wi istotnośó  obyczajowości  (die  Substantialitat 
des  Sittliohen).  Historya  ma  swój  początek 
w  Chinach,  kraju  pierwotnej  jedności,  poozem 
dnch  rozkłada  się  na  różnice  w  Indyach,  które 
dają  się  porównać  do  Grecyi,  następnie  spajają 
się,  a  duch  się  roagaśnia  w  Persyi,  w  której  H. 
upatruje  podobieństwo  do  Kzymn.  Persya  star 
nowi  zewnętrzne,  Egipt  zaś  wewnętrzne  przej- 
ście do  życia  greckiego  (IX,  137 — 140).  Cha- 
rakterystykę ducha  Chin  i  Indyj  rozwija  H.  w  bo- 
gatym zbiorze  BZCsegMowych  rysów,  lecz  szczu- 
płe posiada  wiadomości  o  Azyi  przodkowej  i  E- 
gipcie,  bo  za  jego  czasów  egiptologia  zaledwo 
się  poczynała,  zabytki  zaś  Assyryi,  Babilonu,  Su- 
zy  nie  były  nawet  odgrzebane:  pomijamy  więc 
korobinacye  filozoficzne,  które  nauka  dzisiejsza 
zburzyła. — Na  wstępie  do  Okresu  Drugiego  (Grec- 
kiego) zwraca  H.  uwagę  na  powody  upadku  pań- 
stwa Perskiego.  Tu  po  raz  pierwszy  (?)  ogląda- 
my upadek  państwa.  Co  to  ma  znaczyć?  Oto: 
Chińczyk  przychodzi  do  znaczenia  po  śmierci, 
Hindus  jest  trupem  za  tycia — a  więc  te  krąje 
nie  podlegają  żadnym  przeobrażeniom.  W  Per- 
syi jest  jui  życie  historyczne,  ale  to  państwo 
fest  zlepkiem  rozmaitych  ludów,  wiar  i  obycza- 
jów, a  nie  wyrobiło  jedynego  ducha.  .Źyole 
greckie  jest  prawdziwym  czynem  młodzieńczym. 
Rozpoczyna  je  Achilles,  młodzieniec  poetycki, 
kończy  Aleksander  Wielki,  młodzieniec  rzeczywi- 
sty" (IX,  274).  Podsieliwssy  Dzieje  Hellady  na 
trzy  doby  (wzrostn,  rozkwitu  ł  upadku),  bada  H. 
pierwiastki  greckiego  dncha  i  wynajduje  dwie 
zasadnicze  kategorye:  podziwianie  1  przeczuwa- 
nie (das  Ahnen)  przyrody  (IX,  287).  Przyroda 
jest  punktem  wyjścia  dla  ducha  greckiego,  lecz 
następnie  duch  ten  wprowadza  ją  do  swego 
wnętrza  (verkehrt  sie  lum  Gesetstseln  seiner 
aus  sich);  duchowość  więc  ni©  jest  jeszcze  wol- 
ną absolutnie.  Działalność  ducha  nie  znajduje 
materyału  i  sposobów  do  ujawnienia  się  w  sa- 
mym sobie;  żąda  ona  od  przyrody  pobudek  i  ma- 
teryj;  nie  jest  duchowością,  określającą  siebie 
samodzielnie,  jest  raczej  przyrodowośoią  podnie- 
sioną do  duchowości,  jest  duchową  osobistością. 
Duch  grecki  jest  plastycznym  artystą,  który  wy- 
twarza arcydzieło  z  kamienia  (IX,  292).  Jądrem 
charakteru  greckiego  jest  piękna  osobistość  (In- 
diYidualitiit);  objawia  się  ona  w  trojakim  kształ- 
cie: 1)  jako  arcydzieło  podmiotowe  czyli  wy- 
kształcenie fizyczne  i  umysłowe  każdego  czło- 
wieka (Grecy,  zanim  zaczęli  tworzyć  posągi 
i  obrazy,  ukształoili  siebie  samych  na  wzory 
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pięknońci  i  wdzięcznych  ruchów),  2)  jako  arcy- 
dzieło przedmiotowe  w  mitologii  (bóg  grecki  nie 
jest  jeszcze  abaolntnie  wolaym  duchem,  lecz 
dachem  szcsególnego  rodzaju,  ograniczonym  wa- 
runkami ludzkości;  Aadea  z  nich  nie  jeat  abetrak- 
oy4>  symbolem,  allegoryą,  ale  raczej  podmiotem, 
konkretną  osobistością  [IX,- 293— 305]),  3)  jako 
arcydzieło  polityczne  —  państwa  greckie  są  de- 
mokratyczne. Podstawą  demokracyi  jest  cnota, 
nastrój  moralny.  Podmiotowość  grecka  nie  jest 
urobioną  do  głębi,  nie  zna  właściwego  pogodze- 
nia skończouośoi  z  nieakodozonością,  wiekuistej 
idei,  absolutu  (IX,  305).  Okazuje  si^  to  szcze- 
gólnie z  trzech  okoliczności:  a)  przez  brak  sa- 
morzutności  woli  Grecy  udawali  się  we  wszyst- 
kich ważniejszych  chwilach  do  wyroczni;  b)  utrzy- 
mywali niewolnictwo,  bo  nie  rozumieli,  ie  pra- 
wo słuiy  każdemu  wolnemu,  a  każdy  człowiek 
jest  wolnym;  c)  Życie  ich  polityczne  skupiało 
się  na  jednym  placu,  mężowie  stanu  działali 
tylko  za  pomocą  mowy  ustnej,  żaden  z  nich  nie 
mógłby  rządzić  przez  piśmienne  rozkazy;  dzi- 
siejszy świat  papierowy  byłby  dla  nich  niezro- 
zumiałą, martwą  abstrakoyą  (IX,  309—311). 

Obyczajowość  grecka,  jakkolwiek  piękna  i  po- 
wabna, nie  była  jednak  nąjwyższem  stanowi- 
skiem duchowej  iwiadomośoi  (Selbstbewusstseius). 
Brakowało  jej  „nieskończoności",  odbicia  (refłek- 
syi)  myślenia  w  sobie  samej,  wyzwolenia  się  od 
zmysłowości.  Na  stanowisku  pięknej  duchowej 
jedności  duch  mógł  pozostać  tylko  przez  krótką 
chwilę.  Wkrótce  musiał  rozwinąć  się  pierwia- 
stek podmiotowości,  moralności,  osobistej  reflek- 
sy!, we  wnętrzności.  Wtedy  nastąpił  upadek, 
który  się  objawił  w  Atenach  w  postaci  publicz- 
nej lekkomyślności,  w  Sparcie  zaś — w  postaci 
prywatnego  zepsucia  (IX,  322  —  8).  Owocem 
duchowych  przewrotów  było  sprofanowanie  del- 
fickiej  wyroczni  (wojna  święta).  Gdy  tym  spo- 
sobem pryzł  najsilniejszy  węzeł  religijny,  co  łą- 
czył rozmaite  ludy  greckie,  nastąpiła  jeszcze 
naiwna  próba  zjednoczenia  Hellenów  pod  wła- 
dzą macedońskiej  królewskości.  Zjednoczenie 
to  nie  było  wszakże  trwałem,  chociaż  je  repre- 
zentował tak  genialny  młodzieniec,  jak  Aleksander 
W.  (H.  wyszydza  historyków  .filistrów*,  mierzą- 
cych charakter  Macedończyka  skalą  dzisiejszej 
moralności  [IX,  303 — 4] ).  W  ostatniej  dobie 
życia  greckiego  ukazują  się  tragiczne,  acz  wiel- 
Ide,  indywidua  (Agis,  Kleomenes,  Aratus,  Filo- 
poimen);  ale  naród  już  nie  istnieje.  Namiętno- 
ści, osobisty  interes,  rozterki  i  waśnie  oprowa- 
dzają niemoc  ostateczną  (IX,  334 — 8). 

W  dziejach  Bzy  mu,  wypełniających  Okres  Trze* 
ci  Dziejów  Powszechnych,  ukazuje  «ę  wewnętrz- 
nośó  podmiotowa  w  dwóch  momentach:  1)  jako 
powszechność  (Allgemeinheit)  polityczna,  2)  jako 
abstrakcyjna  wolność  osoby  (głównie  w  wytwo- 
rzeniu pojęcia  własności).  Czynnikiem  politycz- 
nym jest  arystokracya,  całkiem  odmienna  od 
wschodniego  despotyzmu,  jako  też  od  greckiej 


demokracyi,  a  walka  tego  pierwiastka  a  lodmn 
stanowi    właściwą    wewnętrzną  istotę  dziej^M 
rzymskich.    Dzieje  te,  tak  samo  jak  dzieje  katl 
dego  ludu  historycznego,  rozwijają  się  w  trsem 
okresach:  królewskim,  rzeozypospolitej  i  cesarstw* 
(IX,  340  —  843).    Z  dokładną  znajomościii  badaA 
Nlebuhra  i  prawa  rzymskiego  E.  kreśli  samodnel-J 
nie  proces  wytwarzania  się  Państwa  Bsymsldegs. 
Zakładali  je  pasterze-rabusie,  dlatego  pon^dd^ 
państwowy  musiał  opierać  się  głównie  na  snro- 
wej  karności,  istnienie  państwa  —na  wojnie,  a  ca- 
ła moralność  na  męstwie  (virtus).  Rodzina  rzym- 
ska   pochodzi  od  porwanych  Sabinek,  dlatego 
też  spojoną  jest  surowemi    więzami  władsy, 
a  nie  uczucia:  mąż  parnie  nad  żoną  (in  manoa 
conventio),  ojciec  nad  dorosłym,  nawet  i  sprar 
wującym  najwyższe  godności,  synem  (imaginaria 
servitus,  mancipium).    Gdy  porównamy  rospasa- 
ną  poezye  Wschodu  i  piękną,  hsrmonyną  poesyę 
Grecyi  z  duchem  rzymskim,  uderzy  nas  prsede- 
wszystkiem  jego  prozaiczność.    Niema  tu  na- 
wet religii:  pod  mianem  bogiń  czczono  abstrak- 
cye,  zimne  allegorye,  lub  nawet  pożyteczne  i  ssko- 
dliwe  stany,  np.  Pax,  TranąuiUltas,  Yaouna  (spo- 
kojuość),  Angeronia  (troska);   wznosili  ołtarse 
zarazie,  głodowi,  gorączce,  a  nawet  Deae  Cloa- 
cinae.    Przyrody  nie  znają;  przedmiotowość  uka- 
zuje się  im  tylko  w  postaci  tajemnic;  np.  miasto 
Rzym  miało  drugie  jeszcze  tajemne  imię  (Va- 
lentia  ozy  też  Amor,  jak  się  domyślają)  i  t.  p. 
W  igrzyskach  też  rzymskich  odbija  się  zupełny 
brak  wyobraźni  i  zmysłu  poetycznego.    Z  tych 
pierwiastków  układa  H.  następną  charakterysty- 
kę ducha  rzymskiego:  Rzymianie  posiadali  reli- 
gijność wewnętrzną  obok  ozysto  praktycznej  dą- 
żności do  zewnętrznych  celów.   Formy  religijne 
są  bezsilne,  panuje  nad  niemi  osoba  prywatna. 
Tak  samo  rząd  i  władza  polityczna  przybierają 
cechy  prywatnej  własności  w  rodach  patrycyu- 
szowskich.    Każdy  ród  ma  swoje  własne  .sa- 
cra"  i  nawet  właściwy  ch»akter  polityczny 
(Klaudyuszowie — odznaczają  się  surowością,  Va- 
lerii  dobrotliwością  dla  plebsu,  Korneliusze  szla- 
chetnością umysłu).    Ani  substancyalna  jedność 
narodowa,  ani  obycząjowa  potrzeba  społecznego 
żyda  państw  greckich — nie  istnieją  w  Rzymie  (IX, 
344—60).  Szereg  wojen,  wśród  których  Rzymianie, 
oprócz  wielkiego  w  dziejach  swego  prawa,  roz- 
wijali adwokacką  drobiazgowośó,  dał  im  ogrom- 
ną potęgę  do  wystąpienia  na  scenę  świata  sta- 
rożytnego (IX,  871).   Ale  wśród  materyaln^ 
bezpieczeństwa    i    groźnej   potęgi  nazewnątn 
próżnobyśmy  szukali  w  Rzymie  rozkwitu  nauk 
i  sztuk  pięknych,  jak  w  Grecyi  po  wojnach  per- 
skich.   Konkretem  będzie  bezduszna  jedność, 
a  treść  określona  (rozmaitość)  może  objawić  się 
tylko  w  postaci  partykularyzmu  osób  pojedyń- 
oz;ch.    To  też  całe  wojska  są  używane  do  in- 
teresów politycznych,  abstrakcyjnych  panowania, 
albo  na  korzyść  osobistą  potężnych  indywiduów, 
dla  nabycia  bogactw  lub  sławy  (374 — 5).  Tak 
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pcc  panowanie  Ceaora  było  owocem,  nie  przy- 
|»dkowońoi.  lecz  konieczności  (IX,  878—9). 

JL    Pnejście  od  Rzplitej  do  Cesarstwa  odbyło 
t&k  obojętnie  (interoBBelos),  fte  konstytaoya 
pnrtiitwa  pozostała  prawie  bez  zmiany.    W  sfe- 
pBe  politycznej  zapanował  porządek,  ale  najlepsi 
Ib  ces&rów  (Tytus,  Trajan,  Antoninowie)  nie  po- 
Wydleli  o  oiządzenia  warunków  wolnego  Aycia 
^młecsnego  dla  Indu.   W  sferae  indywidualne, 
prawo  własności,  ścieśnione  dotycbozas  Uoznemi 
wyróżnieniami,  stopiło  te  różnice  i  wykształciło 
ai«  na  absolutną  teoryę.    Przez  nadanie  obywa- 
t^Btwa  nymskiego  za  Karakalli  kaidy  człowiek 
Bt^    Bię  osobą  abstrakcyjną  (pozosti^  jedyna 
róftnica  w  instytucyi  niewolnictwa).    Tak  więc 
cesarstwo  przeszło  w  stan  rozkładu  na  pojedyń- 
cae  jednostki  (osoby),  jak  ciało  fizyczne,  kiedy, 
Snij^o.  rozUada  aię  na  samoistne  cząstki,  z  których 
wypełn  robactwo.   Albowiem  w  Rzymie  cesar- 
skim  nie  bjło  jut  ceutentu,  coby  mógł  nadaó 
spoistość  tym  punkcikom.  Jedna  ozęśó  ludzi  po- 
goniła za  zmysłowemi  uciechami,  inna  szukała 
uspokojenia  w  filozofii  stoickiej,  epikurejskiej, 
skeptyokiej.  Ale  duch  tądał  wyZszego  pojedna- 
nia.  Zadanie  to  spełnił  Chrystyauizm  (IX,  S82 — 
7),  należący  do  okresu  czwartego.  Zaacze- 
oie  Chrystyanizmu  wyraia  H.  w  następnej,  nie- 
zbyt zrozumiałej,  formule:  „W  początkach  cesar- 
stwa, którego  zasadę  uznaliśmy  w  rozwiniętej 
nieskończenie  skońozoności  oraz  w  partykularnej 
podmiotowości,  zrodziło  się  zbawienie  dla  świata 
z  tej  samej  zasady  podmiotowej;  mianowicie: 
skoro  ten  oto  (katdy)  człowiek  w  abstrakcyjnej 
podmiotowości,  ale  odwróconej  tak,  Łe  skońozo- 
nośó  stanie  się  tylko  formą  jego  pojawu,  gdy 
właściwą  istotą  i  ^ścią  jest  nieskońozonośó, 
dosięgnie  absolutnej  dtasobistości"  *)  (IX,  387). 
W  Rzymie  cesarskim  każda  osoba  pojedyńcza 
została  nieograniozenie  uprawnioną  do  posiadania, 
ale  znów  osoba  nad  osobami  (cezar) — do  posia- 
dania wszystkich,  przez  co  pojedyńczy  obywatel 
tracił  swoje  prawo  i  stawał  się  bezprawnym 
(rechtlos);  z  tej  sprzeczności  wynikła  karnośó 
świata  (die  Zucht  der  Welt),  cierpienie  powszech- 
ne.   Naród  hebrąjski  wytworzył  znów  karnośó 
wewnętrzną  w  psalmach  Dawidowych  oraz  w  nau- 
ce o  grzechu  pierworodnym,  która  wprowadziła 
do  wnętrzy  ducha   wschodnie  przeciwieństwo 
światła  i  ciemności.    Grzech  jest  poznaniem  do- 
brego i  złego,  leoz  poznanie  teś  uleczy  wyrzą- 
dzoną szkodę,  jest  śródłem  nieskończonego  po- 
jednania, a  mianowicie:  poznaniem  zowie  się 


*)  Beim  Beginn  des  Kaiserthums,  deeien  Frincip 
Tir  alB  die  znr  Unendlichkeit  geateigerte  Endlichkeit 
ud  particalare  SabjectlTltat  erkannt  haben,  iat  in 
dem&elben  Princip  der  SabjectiTitat  daa  Heil  der  Welt 
geboreo  worden;  namlicb  ais  ein  d  i  e  s  e  r  Mensch  in 
abstraeter  8abjectivitat,  aber  so,  daes  nmgekehrt  die 
EaWchkeit  nur  die  Form  seiner  ErscheinuDg  iat,  dereń 
Weun  and  Inbalt  Tielmehr  die  Unendlickkeit,  das 
dnołote  Fftrńeluein  anzinacht. 


zniszczenie  żywiołów  zewnętrznych^  obcych  prze- 
świadczeniu i  zwrot  podmiotowości  wewnątrz  sa- 
mej siebie.  To  właśnie,  skoro  zostało  wprowa- 
dzonem  do  świadomości  (SelbstbewuRRtnein)  świa- 
ta, stało  się  pojednaniem  świata.  Poje- 
dnanie (ukojenie)  boleści  1  nienzezęśó  człowieka 
spoczywa  w  idei  Boga.  Teraz  wiemy,  że  nie- 
szczęście potrzebnem  jest,  by  pośredniczyó 
w  zjednoczeniu  człowieka  z  Bogiem.  Ale  to 
zjednoczenie  muzi  objawió  się  nietylko  w  my- 
ślącem  spekulaoyjnem  przeświadczeniu;  mnsi  ono 
ukazaó  się  też  przed  zmysłowem  obrazująoem 
przeświadczeniem,  musi  stanąó  jako  przedmiot 
wśród  świata  i  oto — ukazał  się  Chrystus,  czło- 
wiek, który  jest  Bogiem,  Bóg,  który  jest  człowie- 
kiem. Tym  sposobem  zstąpiły  na  świat  pokój 
i  pojednanie  (DC,  888—394).  W  podobny  spo- 
sób objaśnia  H.  znaczenie  społeczności  chrze- 
ścijańskiej i  Kościoła,  upadek  niewolnictwa  i  wy- 
roczni. Do  piastowania  nowego  ducha  zostały 
przeznaczone  nowe  Indy  germańskie  (IX,  408). 
Dawni  ludzie,  jak  to  H.  wykazuje  w  cesarstwie 
Byzantyjskiem,  nie  byli  zdolni  do  tego  posłan- 
nictwa (IX,  408-414). 

W  czwartym  Okresie  mieści  się  świat  ger- 
mański. „Duch  germański  jest  dnoliem  nowego 
świata,  który  ma  na  celu  urzeczywistnienie  ab- 
solutnej prawdy  na  stopniu  nieskończonego  sa- 
moistnego wytwarzania  (Selstbestimmuog)  wolno- 
ści, ta  zaś  wolność  zawiera  we  własnej  treści 
swoją  absolutną  formę.  Powołaniem  ludów  ger- 
mańskich jest:  piastowanie  zasady  chrześcijań- 
skiej" (IX,  415).  Wprowadzając  podział  na 
3  podokresy:  I  do  Karola  W-go,  II  do  Karola  V 
(w  XVI  w.),  III  do  naszych  czasów,  H.  nazywa 
je  peryodami:  Ojca.  Syna  i  Ducha  Św.,  a  za- 
razem upatruje  powtórzenie  epok  poprzednich, 
porównywająo  monarchię  Karola  W-go  do  pań- 
stwa Perskiego,  n  peryod  do  Grecyi,  III  do  Rzy- 
mu (IX,  417 — 421).  W  ciągu  tego  procesu  u- 
waża  H.,  że  duch  znajdował  zadowolenie  zwy- 
kle w  tern,  co  było  przedmiotem  oporu  i  walki; 
że  pojedyńcze  osoby  i  ludy  znajdowały  szczę- 
ście w  tem  właśnie  z  ozem  walczyły,  jako  z  naj- 
większem  nieszczęściem;  że  Europa  dochodziła 
do  prawdy  zawsze  przez  walkę  z  tąż  prawdą. 
Oczywiście  więo  tym  sposobem  uwydatniają  się 
rządy  Opatrzności  IX,  430). 

Dzieje  Wieków  Średnich  I  Nowożytnych  prze- 
biega H.  bardzo  szybko. 

W  pierwszym  podziale,  wyszczególniając  ży- 
wioły germańsko-chrześciańskiego  świata,  H.  od- 
mawia dziejowego  znaczenia  Indom  słowiańskim 
w  tych  wyrazach:  „Wprawdzie  te  ludowe  aglomera- 
ty (Yolkerschaften)  potworzyły  swoje  królestwa 
i  wiodły  śmiałą  walkę  z  rozmaitemi  narodami;  brały 
udział,  jako  straż  przednia,  jako  pośrednie  ogni- 
wo, w  zapasach  ehrześclańskiej  Europy  z  nie- 
chrześcijańską Azyą,  Polacy  wyzwolili  nawet 
oblężony  Wiedeń  od  Turków,  a  część  Słowian 
została  nawet  przez  rozum  zachodnią  zdobyta: 
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wazakie  cała  ta  massa  musi  byś  usuniętą  z  na- 
szego roztrząsania,  ponieważ  dotychczas  nie  wy- 
stąpiła w  szeregu  Icształtów  rozumowych  świata 
jaJco  momeat  samoistny.  Gjsy  to  nastąpi  póź- 
niej? —  nie  obchodzi  to  nas  wcale>  poniewat 
w  Historyi  mamy  tylko  do  ozynienia  z  przeszło- 
ścią" (IX,  425).  Nie  długo  tei  zatrzymuje  się 
filozof  nad  światem  muzułmańskim.  Monarchia 
Karola  W-go  Jest  pierwszą  fazą  ściągnięcia  chry- 
styanizmn  w  kształty  państwowe  (IX,  443).  Ale 
zaraz  potem  objawia  się  potrójna  reakoya,  sta- 
nowiąca główną  charakterystykę  Wieków  Śre- 
dnich: 1)  reakoya  oddzielnych  narodowości  prze- 
ciwko powszechnej  monarchii  Franków;  2)  reak- 
oya indywiduów  przeciwko  władzy  państwa  i  pra- 
wa, przeciwko  karności,  organizaoyi  wojskowej 
i  sądowej;  8)  reakcya  kościoła,  jako  pierwiastku 
duchowego  przeciwko  istniejącej  rzeczywistości. 
Kulminacyjnym  punktem  Wieków  Średnich  będą 
kmoyaty  (IX,  444),  Istotę  obrystyanizmu  stano- 
wi zasada  pośreduiczenia.  Boska  natura  z  ludz- 
ką ilewa  się  w  jedno  w  sobie  i  dla  siebie  (an 
und  fur  sich).  Potrzeba  więc,  żeby  człowiek  po- 
siadł to  przeświadczenie,  żeby  się  ono  w  nim 
ustawicznie  budziło.  Miało  to  nastąpió  we  mszy: 
Chrystus  staje  się  obecnym  w  Hostyi  (IX>  457). 
Lecz  tym  sposobem  nadano  świętości  oeohy  ze- 
wnętrzne, 00  sprowadziło  rozdział  społeczności 
na  kleryków  i  laików,  cześć  świętych  i  Matki  fio- 
slciej,  a  w  końca  wywrócenie  pierwiastku  wolno- 
ści i  absolutną  niewolę  (IX,  458 — 9).  Przyzwy- 
czajone do  posiadania  świętości  w  warunkach 
konkretnej  przestrzeni,  na  tem  tu  miejscu,  w  tej 
tu  wsi  i  t.  d.,  w  warunkach  tuteczności  (Dies- 
seits),  ludy  ohrześoiańskie  zapragnęły,  żeby 
Chrystus  snajdował  się  w  posiadłościach  Kościo- 
ła i  mszyły  na  wyprawy  krzyżowe.  Zachód 
szukał  na  Wschodzie  rzeczywistej  kończyny  in- 
dywidualności (IX,  474),  Lecz  znaleziono  tylko 
próżny  grób,  nie  zaś  ogniwo  połączenia  doczes- 
ności 1  wiel»nośeią,  i  Ziemia  Święta  snowu  stra- 
coną została  (IX,  476).  Na  schyłku  Wieków 
Średnich  z  feudalizmu  czyli  wielowładztwa  (po- 
lyarohii)  wychyla  się  jedno  władztwo,  monarchia, 
osyli  właściwa  władza  państwowa,  posiadająca 
w  sobie  samej  snbstancyalny  cel  prawny.  Ody 
w  feudaltzmie  żyli  panowie  obok  niewolników, 
teraz,  w  monarchii  jest  jeden  pan  a  żadnego 
niewolnika,  gdyż  w  samej  tylko  władzy  monar- 
chioznej  mieści  się  prawo  i  prawodawstwo  (DC, 
488).  W  epoce  Grodzenia  nauk  i  sztuk  zasada 
tego,  która  popychała  Indy  do  wojen  krzyże 
wych,  rozwinęła  się  w  świeckich  kształtach. 
Duch  wszedł  w  piękną  formę  i  utworzył  praw- 
dę w  sobie  samej  (IX,  493). 

Tneoi  podokres  jest  dobą  ducha  świadome- 
go swojej  wolności,  ponieważ  pragnie  prawdy, 
wieoznośoi,  ogólności  w  sobie  samej.  I  ten 
podokres  rozpada  się  na  trzy  poddzisjy:  1)  Be- 
formaoyi,  która  była  oświecającem  wszystko 
słońcem;  2)  stan  poreformacyjny  i  8)  czasy  naj- 


Jersy. 

nowsze  od  końca  XVIII -go  wieku  (IX,  4911 
Najobszemiej  rozwiniętym  jest  pogląd  na  refsM 
macyę:  „Prosta  nauka  Lutra  w  tem  się  zawiead 
że  to,  nieskończona  podmiotowość,  t.  j.  praw 
dziwa  duchowość,  Chrystus  jest  obeoaym  i  ntĄ 
czywistym,  bynajmniej  nie  w  sposób  zewnętmyj 
lecz  w  sposób  przeważnie  duchowy,  przes  poł^ 
czenie  się  z  Bogiem  w  wierze  i  użycia  (iaj 
Olauben  und  im  Genusse).  W  dwóch  ty  eh  wy- 
razach  wszystko  się  mieści  (IX,  500).  Zreutą 
i  w  Kościele  katolickim  objawiła  się  wyksstsłMK 
na  refleksya  nad  postępkami  (IX,  511).  W  każ- 
dym jednak  razie  „jeżeli  konstytucya  i  prawo- 
dawstwo mają  byó  oparte  na  prawdziwie  wiełod- 
stem  prawie,  to  protestanckie  tylko  vynuiue 
może  zapewnić  bezpieczeństwo"  (IX,  523). 

W  poddziale  po-reformacyjnym  zassła  woj- 
na Trzydziestoletnia .  która  jednak  zakończyła  się 
bez  żadnej  idei,  bez  żadnej  zasady  i  wydi^ 
tylko  polityczne  następstwa  (IX,  522).  Poton 
uroiły  Prusy  i  ukazał  się  Fryderyk  W-ki,  król 
filosoflozny.  szczególne  i  jedyne  zjawisko  w  now- 
szych czasach.  Angielscy  królowie  bywali  sub- 
telnymi teologami,  a  walczyli  o  zasadę  absolu- 
tyzmu: Fryderyk,  przeciwnie,  ujął  zasadę  prote- 
stancką ze  strony  świeckiej  i,  będąc  obojętnym 
na  spory  religijne,  posiadł  przeświadoienie  po- 
wszechności (AUgemeinheit),  która  stanowi  ostat- 
nią głębię  ducha  i  świadomą  siebie  siłę  myśle- 
nia (IX,  526).    „Przedewszystkiem  musi  on  byó 
za  to  wyniesionym,  że  myślą  ujął  ogólny  ceł 
państwowy,  i  że  był  pierwszym  władzcą,  któiy 
utrzymywał,  strzegł  w  państwie  ogólności,  od- 
rzucając szczegółowości,  skoro  się  sprzecznemi 
stawały  z  celem  państwowym.  Nieśmierielnem 
dziełem  jego  jest  prawo  ziemskie  (LandreiAt). 
Jest  on  jedynym  przykładctm  ojca  rodziny,  co 
rządzi  i  troszczy  się  energicznie  o  dobro  swego 
gospodarstwa  i  swoich  podwładnych'  (IX,  529). 
Poznawano  prawa  natury  i  istotę  wszystkiego,  oo 
jest  dobrem  lub  iłem.    Takie  ogólne  określenia 
oparte  na  widomem,  obeonem,  przeświadcienin 
nazwano    rozumem    (Yernunft),   a  piastowanie 
praw  natury— oświatą  (Aufkiarung).    Z  kolei  po- 
tem wykształciła  się  absolutna  wola,  ciyli  wi^ 
chcąca  samej  siebie  (nie  zaś  powodigąoa  się 
rozmaitemi  popędami).    Absolutna  wola  atanowi 
podstawę  prawa  i  państwa;  otóż  w  Niemczech 
pozostała  ona  w  postaci  spokojnej  teoiyi,  we 
Francyi  zaś  sprowadziła  wielką  rewolncyę.  Dla- 
czego?   Bo  w  Niemczech  protestuityzm  sprowa* 
dził  uspokojenie  w  sferze  obyczajowej  i  praw* 
nej  przez  urobienie  umysłowego  usposobienia, 
z  którego  płynie  cała  b'eśó  prawa  osobistego 
i  państwowego;    we  Francyi  zaś  istniał  jeszcze 
stan  bezrozumny,  zbiór  przywilejów  przeoiwnyck 
rozsądkowi,  a  nadto  sepsuoie  obyczajów  i  tkar 
żenię  ducha.    Wygłoszono  więc  zasadę,  że  myśl 
powinna  rządzió  rzeczywistością  duchową.  By- 
ło to  świetną  jutrzenką.    Dalej  godnemi  nwsgi 
są  dwa  momenty:  1>  przebieg  rowolncyi  we 
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Francji  i  2)  rozpływ  jej  na  cały  świat  histo- 
Tjeaaj.  Co  do  1-go  wydała  ona  prawa  objek- 
tpraej  csyli  realnej  wolnońci,  ustanowiła  rząd 
I  reprezentantów  naroda  (jakkolwiek  panowanie 
nniejsiońci  nad  więkesońcią  jest  niekonsekwen- 
mem);  wytworzyła  usposobienie  duchowe  (Gesin- 
naog)  do  szanowania  i  pełnienia  praw  (cbociai 
rozsądne  urządzenie  państwa  jest  aiemoiliwem 
prsy  religii  katolickiej — str.  638).  Bewolnoya 
dała  n^rzód  konstytncyg  królewską,  później  pa- 
nowanie wolności  i  cnoty  czyli  terroryzm  (prze- 
ciwko podejrzanym),  nareszcie  cesarstwo  Napo- 
leona. Obecnie  objawiają  się  wciąż  rozruchy  i  nie- 
pokoje %  powodu  kwestyi  o  formie  rządu;  libe- 
ralizm se  swą  formalną  wolnością,  le  swą  ab- 
strakcją nie  dopuszcza  żadnej  trwałej  organi- 
laoyi;  rozwiązanie  tbgo  zadania  ualeiy  do  przy- 
szłości. Co  do  3  go,  liberalizm  śladem  wojen 
napoleoiUkich  ogarnął  wszjstkie  kraje  katołic- 
kie,  ale  wszędzie  zbankrutował,  dzidki  religijne- 
mu niewolnictwu,  gdyi  rewoincya  bez  reforma- 
cji jest  niemożliwą.  W  Anglii  uwagę  zwraca- 
ją reformy  parlamentarne.  W  Niemczech  znikła 
ułuda  jedynego  państwa  (cesarstwa),  wprowadzo- 
no zasady  prawa  pod  wpływem  rewoluoyi  fran- 
cuskiej, rządy  oddane  są  urzędnikom  (Beamten- 
welt),  na  czele  gmacbn  państwowego  mieści  się 
osobista  decyzya  monarchy,  która  zresztą  rzad- 
ko bywa  potrzebną  przy  organizacji  państwa 
i  atałjcb  prawach. 

Oto  są  główne  momenty  tej  formy,  w  jakiej 
wyraziła  się  zasada  wolności,  gdyż  Hi  story  a 
Powszechna  jest  niozem  innem,  jak 
rozwojem  pojęcia  wolności  (IX,  526  — 
546). 

Przystępujemy  teraz  do  samej  teoryi.  We 
wstępie  powiada  H.,  że  Historją  można  roswa- 
iaó  sposobem  trojakim:  a)  jako  pierwotną  (He- 
rodot,  Tuojdydes,  Guicciardini),  b)  jako  refleksyj- 
ną (reflectireude— Dp.  powszechną  narodu  albo 
ludności,  LiwiuBz,  Dyodor,  Job.  v.  Miiller,  prag- 
matjosną — Montesąuien — krytyczną  i  speoyalną — 
sztuk,  prawa,  religii  etc.),  oraz  c)  jako  filozoficz- 
ną czyli  Filozofię  Historyi,  która  jest  rozważa- 
niem Dziejów  w  myśli.  Filozofia  przynosi  jedy- 
ną i  nader  prostą  myśl,  że  światem  rządzi  ro- 
zum, że  satem  Historya  musiała  rozwijać  się 
rozumnie.  Myśl  ta  wygląda  w  Historyi  jako 
przjpuszczeuie,  lecz  w  Filozofii  nie  jeErt  ona 
przypassczeniem,  owszem  daje  się  udowodnić 
drogą  gpokulaojjnego  poznania  (Erkenntniss) 
(IX,  1 — lit).  Odsjłając  po  dokładne  dowodj  do 
Filozofii,  H.  zwraca  tu  uwagę  na  dwa  następne 
punkta:  A)  Punkt  wjjścia  historyczny:  zasadę, 
że  rozsądek  (Yerstand)  rządzi  światem,  pierwszy 
wygłosił  Anazagoras.  Arystoteles  mówi  o  nim, 
że  wyglądał  z  tą  myślą  jak  oałowiek  trzeźwy 
pomiędzy  pijanymi.  Następnie  rozwijali  ją  inni 
filozofowie.  Taż  sama  myśl  objawiła  się  pod 
postacią  prawdy  religijnej,  jako  wiara  w  rządy 
Opatrzności.   Ale  Historya  nie  powinna  poprze- 


stać na  samej  wierze,  owszem  ma  ona  rozwinąć 
i  wyjaśnić  Plan  Opatrzności,  jej  drogi,  środki 
i  objawy  (IX,  16—18).  B)  Drugim  punktem 
wyjścia  jest  przeznaczenie  rozumu  i  ostateczny 
oel  świata.  Tu  musimy  rozważyć  a)  naturę  du- 
cha: jak  istotę  materyi  stanowi  jej  ważkość,  tak 
istotę  ducha  i  jedyną  jego  prawdę  stanowi  wol- 
ność; istota  (snbstancya)  materyi  znajduje  się 
zewnątrz  niej;  istotą  zaś  ducha  jest  byt  przy  so- 
bie samym  (Bei  -  sich  -  selbst  -  sein),  czyli  świa- 
domość siebie  (Seibstbewusstsein),  czyli  popro- 
stu  wolność  (21,  22).  Historya  jest  postępem 
w  pojmowaniu  wolności,  a  celem  ostatecznym 
świata  jest  przeświadczenie  duotaa  o  swej  wol- 
ności i  orieozywistnienie  takowej  (24);  b)  środ- 
ki, za  pomocą  których  wolność  urabia  się 
w  świeoie,  są  to:  namiętności,  popędy,  interesa, 
które  jednak  muszą  układać  się  do  wymagań 
wszechwładnie  rządzących  światem  idei.  Filo- 
zofia (Logika)  uozy  nas,  że  idea  rozwija  się 
w  nieskończonych  przeciwieństwach.  Pomiędzy 
temi  seczegółowościami  podmiotowemi — wolnością 
z  jednej  strony,  a  wymogami  ogólności,  idei.  ko- 
nieozności  z  drugiej — wywiązuje  się  nieustanna 
walka,  która  czyni  dzieje  widownią  nieszczęść 
i  przewrotów.  Terminem  środkowym,  który  je- 
dnoczy ogólność  z  wewnętrznośoią,  jest  czyn; 
mężowie  łustorjczni  są  ludźmi  czjnu.  Wszjscj 
ci  ludzie  są  odpowiedzialni  za  swe  czjny,  gdyż 
mieści  się  w  ich  duchu  moralność,  objczajowość 
i  religunośó.  Nie  wdając  się  w  narzekania  poe- 
tów na  niepowodzenia  w  urzeczjwi  stulaniu  idea- 
łów, filozofia  ma  orzekać  jakim  powinien  bjć 
świat  rzeczywisty,  ażeby  prawdziwe  dobro,  ogól- 
ny rozum  boska  mógł  się  orzeczywistnić.  ^Tem 
dobrem,  tym  rozumem  w  nąjkonkretiiiejszem  po- 
jęciu jest  Bóg,  który  rządzi  światem.  Historya 
jest  treścią  tych  rządów,  jest  wykonaniem  Jego 
planu  (25 — 45),  c)  Co  jest  materyałem,  w  któ- 
rym rozwijają  się  cele  ostateczne?  Jest  to  na- 
przód sam  podmiot,  wiedza  i  woła  człowieka; 
lecz  ta  podmiotowa  wola  musi  podlegać  wyma- 
ganiom substancyalnego  życia,  ogólnej  rozsądnej 
woli  wyrażonej  w  państwie,  w  jego  prawach. 
Rozsądna  ta  wola  stanowi  wprawdzie  dla  nas  ko- 
nieczność, wszakże  nie  przestajemj  używać  wol- 
ności, ponieważ  sami  uznajemy  prawo,  ulegając 
mu  jako  substancji  własnej  naszej  istoty.  Ta- 
kie połączenie  podmiotowej  woli  z  ogólną  (po- 
wszechną) staje  się  prawdą.  Państwo  jest  obja- 
wem boskie]  idei  na  ziemi  (47,  49),'  jest  ideą 
duchową  w  zewnętrzności  ludzkiej  woli  i  jej 
wolności  (58);  jest  objektywnem  zjednoczeniem 
dwóch  momentów—absolutnego  celu,  idei  wolno- 
ści ze  środkami  jej,  podmiotową  wiedzą,  wolą, 
namiętnościami,  interesami  (60).  Zjednoczenie 
to  objawia  się  v  kilka  kształtach,  pomiędzy 
któremi  pierwsze  miejsce  zabiera  religia.  Wyo- 
brażenia o  bóstwie  stanowią  podstawę  ogólną 
każdego  narodu.  Najważniejszą  stroną  w  każdej 
religii  jest  to:  czy  Bóstwo  jest  z  ludzkością  roz- 
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dzielone  i  rsądzi  tyłku  a  niebiuakieh  wyBokości, 
czy  teft  jest  w  sjeduoozeniu  e  ludźmi  xa  porno- 
cą  idei  wcielenia.  Druga  forma  ijedaoeseaia 
objawia  się  w  Sstaoe,  przez  zmysłowe  przedsta- 
wienie boskośei  i  duchowości.  Trzecią  nareszcie 
formą  ejednoozenia  najwyższą,  najmędrszą  i  naj- 
wolniejszą jest  Filosofia,  która  wprowadza  praw- 
dę w  sfery  myślącego  dacha.  Z  tych  csynnikdw, 
rozwijających  się  w  ramach  państwa,  pod  wpły- 
wem natury  kraju  (ziemi,  gór,  klimatu,  wÓd)  wy- 
twarza się  duch  kaidego  narodu,  zmienny  stosow- 
nie do  warunków  miejsca  i  czaau;  ka&dy  duch 
narodowy  jest  jednostką  w  stosnnka  do  Histo- 
ryi  Powszechnej,  zajmuje  pewny  szczebel  w  dra- 
binie dziejowej.  Z  duchów  narodowych  wytwa- 
rza się  Dnoh  Świata  (der  Weltgeist).  Historya 
jest  przedstawieniem  boskiego,  absolutnego  po- 
chodu dttoha  w  najwyiszyeh  jego  kształtach  do 
jedynego  celu,  a  tym  jest:  osiągnienie  świado- 
mości siebie  samego  (Selbstbewusstsein  [61 — 66]). 

Określiwszy  w  ten  sposób  naturę  ducha,  H. 
zastanawia  się  jeszcze  C)  nad  biegiem  Historyi. 
Gdy  w  przyrodzie  przemiany  objawiają  się  i  po- 
nawiąją  flię  woiąA  jednostajnie,  peryodycznie 
«at  do  znudzenia"  — świat  ducha  wydaje  wciąi 
nowe  fazy,  podlega  coraz  to  nowym  przeobrażeniom, 
dąiąc  ku  lepszemu,  posiada  popęd  doskonalenia 
się.  Ale  jakiż  jest  cel  tego  rozwoju  i  doskona- 
lenia się?  Oto — duch  chce  osiągnąó  pojęcie  sa- 
mego siebie  w  wolności.  Pierwszym  szczeblem 
będzie  pogrążenie  ducha  w  przyrodzie  (Natiir- 
liohkeit);  drugim  —  wyjście  jego  z  tych  więzów 
ku  przeświadczenia  (Bewusstsein)  o  wolności, 
jeszcze  niezupełnej,  trzecim  —  wzniesienie  się 
jego  do  afer  czystej  ogólności,  świadomości 
(Selbstbewusstsein),  samopoczucia  istoty  ducho- 
wości. To  są  naczelne  zasady  ogólnego  proce- 
su; ale  kaftda  z  nich  przechodzi  jeszcze  we- 
wnętrzny proces  kształtowania  się  i  ma  własną 
dyalektykę  przejściową  (66 — 70). 

Rzuciwszy  okiem  na  Historyę  Powszechną, 
spostrzegamy  olbrzymi  obraz  przemian  i  czy- 
nów, dokonanych  przez  najrozmaitsze  ludy,  pań- 
stwa, osoby.  Pierwszą  więc  myślą  ogólną  czyli 
kategoryą,  jaka  się  nam  nastręcza,  jest  zmien- 
ność. W  istocie  każdy  duch,  a  więc  i  duch  na- 
rodu musi  byó  czynnym,  wydaje  religię,  obycza- 
je, konstytucyę,  prawa  i  t.  d.,  ule  to  trwa  tylko 
dopó^,  dopóki  trwa  walka  przeciwieństw,  aA 
dzieło  jego  ukońcsonem  sostanie.  Fotem  lud, 
tak  samo  jak  człowiek  pojedynczy,  starzeje  się 
i  umiera  śmiercią  naturalną,  a  jeżeli  nie  wy- 
mrze fizycznie,  to  przynajmniej  egzysteucya  je- 
go staje  się  nudną,  pozbawioną  żywotności,  bez- 
barwną i  trupią.  ^Historya  Powszechna  jest 
przedstawieniem  ducha  w  czasie,  tak  samo  jak 
przyroda  jest  przedstawieniem  idei  w  przestrze- 
ni" (80 — 08).  .Czas  jest  przeczeniem  (das  Ne- 
gative)  zmysłowości;  myśl  jest  też  przeczeniem, 
tylko  najwewnętrznięjszem,  jest  właściwą  nie- 
Bkońozoną  formą,  w  której  rozpuszcza  się  wszyst- 


Jeray. 

ko,  co  ma  byt  (alles  Seiende)*.  Myśl  nie  umie- 
ra, ponieważ  jest  ogólnością,  gatunkiem  nigdy 
nieumierąjąoym,  lawsse  samemu  sobie  równym. 
Ducha  narodowego  można  porównać  ze  wzrostem 
nasienia;  tylko,  że  owoc  dojrzały  nie  spada  juj 
na  łono  narodu,  lecz  staje  się  dla  niego  gon- 
kim  napojem.  Naród  nie  chce  się  z  nim  rot* 
stać,  nieskończenie  pragnie  tego  napoju,  leci 
użycie  sprowadza  wyniszczenie  dla  niego,  a  la- 
razem  służy  za  nasienie  nowej  zasadzie.  Zło- 
żony z  pojedyńczych  duchów  narodowych  duch 
powszechny  wznosi  się  i  zaokrągla  jako  o^ość 
(Toti^itit).— W  końca  H.  dodi^e,  że  idea  duchs, 
objawiająca  się  w  Historyi  Powszechnej,  jakkol* 
wiekby  długą  przeszłość  przebiegła,  aawsu 
istnieje  całkowicie  w  teraźniejszości.  Z  prze- 
szłości nic  zaginąó  nie  może,  gdyż  duch  jest 
nieśmiertelny.  Obecny  stan  ducha  mieści  w  so- 
bie wszystkie  stopnie  poprzednie  —  dlatego  też 
może  być  badanym  przez  Filozofię,  która  ms 
tylko  do  czynienia  z  prawdą,  wiekniśoie  teraź- 
niejszą (08—08). 

Odyby  nas  pytano  o  zdanie,  odpowiedzielibyśmy: 
1)  że  materyał  dziej oznawozy,  t.  j.  dobór.  lik 
i  wykład  faktów  jest  niedostateczny,  dzisiejsze- 
mu stanowi  wiedzy  nieodpowiedni,  i  trwałej  pod- 
stawy do  filozoficznego  wnioskowania  stanowić 
nie  może.  2)  Co  do  cech  teoryi,  to  znajdujemy 
w  niej  systematyczne  skojarzenie  wszystkieh 
(oprócz  pozytywizmu  Comte*a  [ob.  tom  XII.  str. 
203 — 207])  dotychczasowych  pomysłów  historyo- 
zoficzuych:  zasadę  rządów  Opatrzności,  Roszo- 
ną przez- teologów,  corsi  rioorsi  Yicot  zasadę 
wpływów  przyrody  Herdera,  ale  wszystkie  one 
są  poddane  pod  dyalektyczny  system  samego 
H-a  z  jednością  pierwotną,  rozwojem  przeci- 
wieństw i  ostatecznem  ich  zjednoczeniem  w  idei 
ducha  narodowego.  Ten  sam  proceder  powtarza 
się  na  duchach  narodowych,  a  na  ich  szczycie 
jest  umieszczony  jakiś  Duch  Świata,  którego 
attrybucyi  niepodobna  jasno  pochwycić.  Z  wieln 
ustępów,  a  szczególnie  z  użytego  na  końcu  tomu 
wyrazu  Leibniza  ^Teodyoea",  przypuszczać  można, 
że  pod  imieniem  tego  Ducha  rozumie  poproitu 
Boga.  S)  Co  do  zastosowań.  Schodząc  z  wy- 
żyn abstrakcyjnej  myśli,  H.  (jak  nas  bibliografia 
jego  przekonywa)  przywdziewał  powszednią  sza- 
tę pruskiego  urzędnika.  Działalność  jego  przy- 
padła na  czasy  reakcyi,  która  staczała  ei^^e 
walki  8  korbonaryzmem,  Tugendbundem,  liberal- 
nemi  i  rewoluoyjnemi  stronnictwami.  Dla  utrzy- 
mania dobrych  stosunków  ze  sferami  arzędove- 
mi  w  Berlinie  H.  wygłosił  zasadę  o  mądrośd 
wszystkiego,  co  rzeczywiście  istnieje  i,  wymawia- 
jąc drażliwe  wyrazy,  jak  np.  wolność,  pośpie- 
szał dodawać  im  swoje  tłómaczenie  lub  otaczać  jo 
niezrozumiałą  frazeologią.  Z  tego  źródła  zapew- 
ne płynęły  napuszone  uwielbienia  dla  Frydery- 
ka 11,  a  może  i  przesadne  przedstawienie  refor- 
macyi,  tudzież  niuwne  rady,  żeby  świat  romail- 
ski  przyjął  protestantyzm,  jeżeli  chce  używać 
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wolnońci  państwowej  i  obyczajowej.  Ale  ta 
o^Bto-pruska  ortodoksja  nie  wystaroBa  jeszcze 
BE  wytłómaczenie  dziwnego  pomysłu,  jakoby  je- 
dyDymi  piastunami  dncha  dziejowego  w  najwyft- 
uej  jego  fazie  byli  sami  Germaaowie.  Wobec 
roiległośoi  widnokręgu,  po  którym  myśl  H  a 
unosiła  Sie,  wobec  potężnej  siły  rozumowania 
i  wprawy  w  tworzeniu  ogólnyoh  defiuicyj,  jakie 
tn  poj44  i  wytłumaczyć  to  skaleczenie  obszernie 
pomyślanego  systematu,  tę  wcale  niefilozoficzną 
odprawę,  jaką  dał  Indom  słowiańskim,  i  ten 
mrok  nieprzenikniony,  jakim  pokrył  całą  przy- 
siłoió  Ludzkości? 

T.  H.  zasadnicze  pojęcia  swoje  o  paitstmie 
roiwinął  w  „Omudlinien  d.  Philosopie  d.  Reohts". 
Państwo  nie  jest  dla  niego  samym  tylko  oało- 
kflftałtem  instytuoyj  zabezpieczających  porządek 
i  dłę:  jest  .rzeczywistością  idei  obyczajowej 
(stttliołit  przy  odróftnienin  zbiorowej  Sittlicłi- 
keit  od  indywidualnej  Morał),  jest  samym  ta- 
kim duchem,  jest  jawną,  dla  samej  siebie  wy- 
raioą,  substaocyalną  wolą,  która  o  sobie  myśli 
i  o  sobie  wie,  i  to,  co  wie  i  o  ile  wie,  spełnia" 
@  257).  W  świadomości  jednostki,  podniesio- 
Dej  do  potęgi  powszechności,  państwo  jest  rze- 
czywistością roznmuą.  Utrzymanie  substanoyal- 
nej  jedności  stanowi  jego  cel,  w  którym  zara- 
lem  wolność  przychodzi  do  swego  najwyższego 
prawa;  oel  ten  nadaje  też  całości  najwyższe 
prawo  nad  jednostką,  a  tej  znowu  obowiązkiem 
nąjwyższym  jest — być  członkiem  państwa.  Wte- 
dy dopiero  państwo  stanie  się  rzeczywistością 
kmkretnej  wolności.  Rousseau  ma  tę  zasługę, 
to  uwydatnił  w  p.iństwie  zasadę  woli,  ale  zbłą- 
dził, gdy  ograniczył  ją  na  jednostce  i  wskutek 
tego  wprowadził  umowę  społeczną.  Wola  przed- 
miotowa państwa  jest  zawsze  sama  w  sobie  ro- 
nmoą,  czy  ją  jednostka  nznaje,  ozy  nie;  tkwi 
w  niej  pierwiastek  rozumu  i  nieskończoności. 
B.  rzuca  się  namiętnie  na  Hallera  (.Restanration 
d.  Staatswissenschaften"),  nietyle  za  jego  straszli- 
we: aTak!  jest  wiekuisty,  nieodmienny  porządek 
boski,  iż  potężny  pannje,  panować  musi  i  zaw- 
ue  panować  będzie"  —  ile  za  jego  niechęć  ku 
WRzelkiemu  prawodawstwu  stanowionemu,  za  po* 
wołanie  do  działania  wrzekomo  wystarczającego 
naturalnego  rozsądku  i  trzech  naturalnych  środ- 
ków obrony,  za  anarchizm,  przeczący  niezbędno- 
ści państwa,  jego  przedmiotowemu  prawu  i  je- 
go skutecznej  sile.  Państwo,  jako  uprzedmia- 
tawiająoy  się  duch  obyczajowy,  ogarnia  wszyst- 
kie dziedziny  bytu.  Kościół,  wiedza,  praca  — 
wssystkie  w  moc  się  jego  dostają.  Dlatego  H. 
ue  odróżnia  społecznych  kręgów  życia  od  poli- 
tycinyeb  i  państwo  se  społeczeństwem  zbija 
w  jedną  c^śó.  W  niedoskonałości,  niedo- 
rozwojn  mogły  być  jakieś  inne  jeszcze  formy 
państwa,  np.  demokracya,  arystokraoya;  w  roz- 
boju, który  przypadł  właśnie,  jak  i  rozwój 
doskonały  samej  filozofii,  na  epokę  H-a,  mówić 
nołna  tylko  o  monarchii  konstytncyj- 
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nej.  W  wewnętrznym  jej  układzie  rozpoznać 
się  daje  troiste  wyróżnicskowanie  substancyi: 
fiinkcya  stanowienia  praw;  funkcya  podciągania 
wypadków  pod  prawa;  subjektywność,  jako  osta- 
tecznie rozstrzygająca  woła — władza  panują- 
cego. W  tej  władzy  zbiegają  się  napowrót 
wszystkie  wyróżniczkowane  moce  działania,  i  jest 
ona  szczytem  i  początkiem  całości  (§273).  Naj- 
wyżazowładztwo  (Sonveraittet&t)  w  monarsze  tylko 
spoczywa.  Osobistość  państwa  jest  rzeczywistą 
tylko  jako  osoba  monarchy.  Tak  zwane  naj* 
wyższowładztwo  luda  wobec  monarchy  i  pne- 
ciwko  niemu  ostać  się  nie  zdoła;  jest  jedną  z  tyeh 
zmąconych  myśH,  którym  za  dno  służy  dzikie 
(wiiste)  jakieś  wyobrażenie  Indu  (§  279).  W  skład 
monarchii  kons^tucyjnej  wchodzi  wprawdzie  re- 
prezentacya  tego  ludu,  powołana  do  prawodaw- 
stwa; ale  w  niej  nie  jednostki,  jeno  koporacye, 
grupy  społeczne  są  podmiotami  prawa.  Wszyst- 
ko,  na  00  H.  pozwała,  zamyka  się  w  pojęciu, 
konkretnie,  historycznie  pruskiem,  Stande-Yersam- 
lung:  taka  rzeczywistość  jest  rozumną,  taki  ro- 
zum rzeczywistym.  Pojęcia  H  -  a  o  państwie 
w  życin  międzynarodowem  po  Yatteln,  Oarran 
de  Conłonie  i  Kancie,  nie  mają  nawet  jemu 
właściwej  oryginalności.  —  Por.    Mohla,  Riidera; 

0  całym  systemaoie  i  państwie  Herman  K.  „D. 
Gegensatz  des  classisohen  u.  d.  romantischen  in 
d.  neueren  Phil."  (Lipsk  1877). 

VI.  Pojęcia  ekonomicine  H'a  miały  wpływ 
wydatny  na  rozwój  nauk  społecznych,  a  w  szcze- 
gólności teoryj  ekonomicznych.  Jego  dyalektyoz- 
na  metoda  oddziałała  przedewszystkiem  na  me* 
todę  rozumowania  znakomitego  ekonomisty  i  po- 
lityka społecznego,  Karola  Marsa  (ob.). 
Wprawdzie  Harz  1  to  koło  myślicieli  radykal- 
nych, z  którymi  }&..  przestawał,  stanowczo  od* 
rzucali  system  filozoficzny  H-a,  niemniej  wszak- 
że przyswoili  oni  sobie  dyalektykę  heglowską 

1  posługiwali  się  nią,  aby  swoich  tez  bronić. 
Tak  Harx  na  tej  metodzie  oparł  wywody  o  ko- 
niecznym rozwoju  stosunków  do  fazy  .przeczenia 
przeczenia"  (Negation  der  Negation),  czyli  ,wy* 
właszczenia  wy właszozycieti  * .  Jak  H.  uważał 
dyalektykę  za  samorozwój  pojęcia,  za  ruch  sa- 
mego podmiotu  myślącego,  tak  też  M.  w  swojej 
dyalektyce  widział  poniekąd  odbicie  rozwojowe- 
go ruchu  życia  realnego.  Dziejowy  materyalizm, 
który  stanowił  w  nauce  wynik  wpływa  historyo- 
zofli  H-a,  oddztałi^  z  kolei  na  pojęcia  gospo- 
darczo-społeczne i  wytworzył  w  ekonomii  kie- 
runek materyalistyczny,  czyli  doktrynę  o  koniecz- 
ności dziejowej,  o  bezpośrednim  związku  faktów 
przeszłych  z  przyszłemi.  Po  za  wpływem  dya- 
lektyki  i  inne  nauki  H-a  miały  także  łączność 
z  rozwojem  pojęć  społecznych  i  ekonomicznych. 
Poglądy  jogo,  usiłujące  widzieć  w  państwie  dąż- 
ność do  najwyższej  obyczajowości,  były  poczę- 
ści  podwalinami  naukowego  sooyalizmu  państwo- 
wego. Zarazem  idealistyozno-metafizyczna  jego 
filozofia,  mimo  sprzeczności,  z  których  się  skła- 
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da,  uwydatniła  ozynnilci  etyczne  jako  podstawy 
życia  społecznego.  H,,  który  przeciwstawiał 
niedoskonałemu  społeczeństwu  ideał  państwa 
wiórowego  i  etycznego,  swalozał  tet  wolnośó 
handlową  i  brak  kontroli  publiosnej.  Mimo  to 
był  on  obrońcą  własności  indywidualnej,  jako 
warunkującej  rozwój  jednostki.  Teorye  społecz- 
ne i  gospodarczo  -  społeczne  H-a  nie  tworzą 
samodzielnej  oi^oćci,  rozproszone  są  bowiem 
w  jego  naakaah  filozofieinyolif  leos  wraz  2  ogól- 
nym jego  systemem  urabiały,  z włassosa  w  Niem- 
czech, poj^ia  naukowe  i  miały  wa2ny  wpływ 
na  kierunki  ekonomii  społecznej.         st.  a.  ł 

Eogel  Konstanty,  rzeźbiarz  i  profesor 
b.  Szkoły  sztuk  pięknych  (*  1799  r.  w  Warsza- 
wie. — f  20  lipca  1876  tamte).  Uozęsaoaał  na- 
przód na  wydział  sztuk  pięknych  w  nniwersy- 
tecie  warszawskim,  a  później  wydoskonalił  się 
w  swoim  zawodzie  w  Rzymie.  Źa  powrotem  do 
kraju,  osiadłszy  stale  w  Warszawie,  założył  pra- 
cownię i  wykonał  wiele  dzieł  rzeźbiarskich,  z  któ- 
rych zuaozniejsze:  trzy  ołtarze  w  końciele  me- 
tropolitalnym Św.  Jana,  wykonane  przy  od- 
nowieniu jego  w  1848  r.;  tamże  wspaniała  ka- 
zalnica w  stylu  gotyckim,  oraz  dwie  płasko- 
rzeźby, w  lewym  przedsionku  tego  kościoła  umiesz- 
czone, a  wyobrażające  Józefa  w  Egipcie  i  Zna- 
lezienie puhara  w  worku  Benjamina;  posągi  N. 
Panny  z  Dzieciątkiem  Jezus  i  Ś  go  Feliksa 
przed  końoiołem  Przemienienia  Pańskiego;  Sy- 
reny przy  wodotryskach:  jedna  na  Starem  Mie- 
ście, druga  na  bramie  (ostatuiemi  czasy  zniesionej) 
od  ulicy  Karowej;  nakonieo  dwie  kolosalne  fi- 
gury: Najświętszej  Fanny  w  Różanie  i  Chrystu- 
sa Pana  w  Poturzynie.  Od  r.  1841  do  1863  H. 
był  nauczycielem  rzeźby  w  warszawskiej  Szko- 
le sztuk  pięknych  i  wykształcił  w  niej  wielu  u- 
cznlów.  Oprócz  prac  rzeźbiarskich  wydał  tak- 
że dziełko  p.  t.  , Katalog  muskułów  zewnętrz- 
nych ciała  ludzkiego,  dla  użytku  sposobiąoych 
się  artystów"  (w  Warszawie  1845  r.). —  .Tygod- 
nik Illustr."  r.  1877,  nr  68. 

Eegel  Karol  von,  historyk,  najstarszy  syn 
filozofa,  Jerzego  Wilhelma  (*  1813  w  Norymber- 
dze). Studyował  w  Berlinie  1  Heidelbergu  filo- 
zofię, filologię,  teologię  i  historyę,  był  nauczy- 
cielem w  gimnazyum  kolońskiem  w  Berlinie, 
w  r.  1841  powołany  został  na  profesora  historyi 
w  Rostoku,  w  1856  objął  katedrę  historyi  w  Er- 
langen.  Najwainiejszem  dziełem  jego  jest 
yGeschiohte  der  Stadteyerfassung  von  Italien" 
(2  tomy,  Lipsk  1842).  Oprócz,  tego  napisał: 
,,Oeschichte  der  mecklenb.  Łandstande  bis  zum 
Jahr  1655"  (1856),  „Die  Ordnungeu  der  Ge- 
reohtigkeit  in  der  florentinischeo  Republik" 
( 1 867),  „ Die  Chronik  des  Dino  Compagni " 
(1875),  „Ueber  den  histor.  Wert  der  ąltern  Dan- 
te-Kommentare"  (1878),  „Yerfassungsgeschichte 
von  Koln  im  Mittelalter"  (1877),  „Yerfassungs- 
geaohichte  von  Mainz  im  Mittelalter"  (1882), 
„Stadte  nnd  Oilden  der  german.  Yólker  im 


I  Mittelalter*  (2  tomy  IStfl).    Od  r.  1862  kierM 
I  wydawnictwem  .Chroniken  der  dentschen  S&St 
vom  14  bis  ins  16  Jahrh.".  1 
Hegol  Władysław,  rzeźbiarz  polski  vipw 
ozesny,  o  którym  wiemy  tylko  tyle,  ie  fam 
twórcą  wspaniałego  pomnika,  wzniesionego  w  iJ 
1888  ua  placu  publicznym  w  Jassach,  dla  uczes^^ 
nia  pamięci  Mirona  Costina  (ob.),  kanclem- 
państwa  i  dziejopisa  nimońskiego,  oraz  astora' 
poematu,  napisanego  po  polskn  i  dedykowaa^; 
Janowi  Sobieskfemu,  p.  t.  .Opisanie  ziemi  moi-! 
dawskiej  i  multańskiej".  Reprodukcys  drzeworyt- 
nicza posągu  i  dwóch  płaskorzeźb,  pomaik  ten  zdo- 
biących, wraz  z  opisaniem,  znajduje  się  w  .Kło- 
sach" (1860,  Nr  1266).  Jedna  z  tych  płaskorzeźb 
przedstawia  chwilę,  kiedy  wysłany  przez  hospo- 
dara niejaki  Maori  z  poleceniem  aresztowanis 
Costina,  oskarżonego  o  zdradę  stann,  zastaje  go 
u  łoża  tylko-oo  zmarłej  żony,  a  mimo  to  roz- 
kazuje żołnierzom,  ażeby  go  porwali.  Scena, 
w  której  uczestniczy  9  osób,  pełna  jest  wynm  i 
siły  dramatycznej.  Na  drugiej  płaskorzeźbie  wi- 
dzimy Costina,  czytającego  swój  poemat  przed 
królem  Janem  HI  w  obecności  biskupów  i  do- 
stojników państwa.  * 

Hegemonia  (po  greokn  ^(L&yCo,  po  łaciiua 
princtpatus,    dosłownie  =  naczelne  dowództwo, 
zwierzchnictwo),  oznacza  w  stosunkach  poszcze- 
gólnych państw  greckich  pomiędzy  sobą  prze 
wagę  jednego  potężniejszego  państwa  nad  ia- 
nemi  i  konsekwentnie  z  niej  wynikające  kie- 
rownictwo spraw  państw  związkowych,  zwłasz- 
cza pod  względem  dyplomatycznym  i  wojsko- 
wym.   Stosunek  ten,  zależny  od  osobnych  wa- 
runków przymierza,  jako  też  od  potęgi  główne- 
go państwa,  był  oczywiście  różnolity;  wszakłe 
w  ogólności  obowiązywały  następujące  zasady- 
Pojedyńoze  państwa  związkowe  by^  politycznie 
niezależne;  o  wojnie  i  pokojn,  dotyczącym  oaie- 
go  zwitku,  stanowiła  rada  związkowa,  w  któ- 
rej poszczególnym  państwom  przysługiwało  rów-  1 
ne  prawo  głosowania;  natomiast  państwo,  dzier- 
żące H-ę,  tworzyło  punkt  centralny  wspólnych 
obrad,  obejmowało  podczas  wojny  naczelne  do- 
wództwo, ściągało  pieniądze,  potrzebne  na  rzecs  I 
całego  związku,  dalej  stanowiło  jaka  ozęśó  a- 
stanowionego  kontyngensu  państw  związkowych  ; 
miała  w  pole  wyruszyÓ,  i  wyznaczało  także  dis  ' 
wojsk    sprzymierzonych    własnych  dowódzców 
{iemfoi).    Najdawniejszą.  H-ę   w  Peloponezie,  | 
o  jakiej  źródła  historyczne  wspominają,  dzier- 
żyło Argos  (Herod.  1,  1).    Wkrótce  jednakie  I 
wystąpiła  Sparta  jako  potężniejsza  współzawo- 
dniczka, utrwaliła  stanowczo  przewagę  swą  nad 
państwem  argolidzkiem  w  zwycięskiej  bitwie  pod 
Tirynsem  (około  r.  524  przed  Chr  ),  a  przei 
długie  lata  był  skupem  tego  stoanuek  pomiędij 
temi  dwoma  państwami  bardzo  naprężony,  często 
nnwet  wręcz  wrogi.    H-ę  Sparty  uznały  w  osob- 
nych traktatach    na  półwyspie  Peloponeskim: 
Korynt,  szczególnie  radami  wytrawnemi  pomif- 
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ky  BprBymierzonemi  eię  odznaczający;  Syejon, 
t^^i  Megara,  EpidanroB,  Arkadya  (hufiec  mia- 
|b  Tegei  sajmował  zawsse  w  bitwie  honorowe 

E>jaoe  na  samym  skraju  lewego  skrzydła  azykn 
iowego),  Plins,  Trojzene,  Hermione  i  Elida, 
sbespieezeńatwo,  grotąoe  całej  Grecyi  podczas 
pojen  z  Persami,  ekłoniło  także  Ateny  do  do- 
kowoluego    ninania   supremaoyi  spartańskiej, 
ft  krok  ten  patryotyoznycli  Ateńozyków  sprawił, 
le  takfte  inne  wojujące  państwa  Hellady  zgodzi- 
my siQ  na  H-ę  Sparty.    Wszakie  niezadługo  po 
odparciu  bezpośredniej  nawały  perskiej,  dzięki 
iwietnym  cayiwm  wojennym  Ateńczyków,  Ji^o 
tek  doskonałej  polityce  Temistoklesa,  Arystydesa 
I  Cymona,  lyskały  Ateny  przez  zawarcie  przy- 
nderaa  z  wyspami  i  z  nadmorskiemi  miastami 
Azyi  Mniejszej  stanowczą  przewagę  na  morzu. 
Zakosy  Spartańczyków,  rywaliziyąeyołi  z  Ateń- 
e^fcmmi  takfte  o  H-ę  morską,  spełzły  na  niczem; 
*  ffdy   przez  ciężką  obrazę  hafoa  ateńskiego, 
ipiesząoego  na  pomoc  Spartańczykom  przeciw 
twierdsy  masońskiej  Ithome,  wyraźny  rozbrat 
poniiędzy  dwn  państwami  naozelnemi  nastąpił, 
zawładnęły  Ateny,  zwłaszcza  przez  przymierze 
z    państwem  Argo,    i    na   lądzie  taką  potę- 
gą, te  mogły  się  odtąd  niemid  mierzyć  ze  Spar- 
tańozykami.     Równocześnie,    skutkiem  zdrady 
sprawy  greckiej  podczas  wojen  perskich,  utraci- 
ły Teby  stanowisko  dominujące,  jakie  zajmowa- 
ły  nad  miastami  beookiemł.   Na  mocy  układa 
z  r.   44fi  przed  Chr.  uznały  Ateny  i  Sparta 
z   wszelką   formalnością   wzajemnie   swą  H-ę. 
Nieograniczone  zaufanie,  jakiego  u  sprzymierzo- 
nych zażywał  sprawiedliwy  Arystydes,  sprawiło, 
te  ci,  głównie  mieszkańcy  wysp  i  miast  nad- 
morskich, powierzyli  Ateńozykom  zarząd  skarbu 
związkowego,  który  naprzód  znajdował  się  na 
wyspie  Delos,  a  w  r.  464  przed  Chr.  do  Aten 
przeniesionym  zostt^.    Skarb  ten  bogaty  po- 
wstał głównie  w  ten  sposób,  że  Ateńozyoy,  zamiast 
dostawiania  koutyngensów   w  okrętach  i  toł- 
nierzaob,  pozwolili  sprzymierzonym  płacić  rocz- 
nie pewną  snmmę  pieniędzy,  za  co  na  siebie 
obronę  państw  związkowych  przejęli,  podozas 
gdy  sprzymierzeńcy  wprawdzie  od  ciężarów  wo- 
jennych wolnymi  byli,  lecz  skutkiem  dobrowol- 
oego  rozbrojenia  wszelkiej  politycznej  samodziel- 
ności względem  państwa  naczelnego  się  pozba- 
wili.   Skarbem  związkowym  zawiadywali  ateń- 
scy   urzędnicy,  tak   zwani  Hellenotamiai. 
Wojna  peloponeska.  która  z  przyczyny  rywaliza- 
cyi    dwóch  państw  głównych    porwała  w  wir 
Bwój   całą  Grecyę,   położyła  nagły  a  smutny 
kres  ateńskiej  H-i.    Sparta  zajęła  naonozas  bez- 
sprzecznie miejsce  naczelne  w  całej  Grecyi,  bo 
tylko  Tebftńczycy  zagarnęli  pod  swą  władzę 
miasta  beockie.    Przez  wypędzenie  trzydziestu 
tyranów  oswobodzili  się  Ateńczycy  z  pod  bezpo- 
kedniego  jarzma  spartańskiego,  a  zwycięstwo, 
które  odniósł  Konon  w  bitwie  morskiej  pod 
Knidos  w  394  przed  Chr.,  przywróciło  inowu 
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Ateńczykom  przewagę  na  morzu;  wszelkie  ko- 
rzyści jednakże  z  wojny  korynckiej  zagarnęły, 
na  mocy  tak  zwanego  pokoju  Antidcydasa,  dla 
siebie  Persya  i  Sparta.  Nieposkromiona  zarosn- 
miałośĆ  Sparty,  okazana  mianowicie  przez  zajęcie 
stolicy  beookiej,  przyśpieszyła  wreszcie  upadek 
jej  władzy  w  środkowej  Grecyi.  Około  r.  377 
przed  Chr.  wytworzyły  sobie  Ateny  nową  H-ę, 
a  Sparta  ninaó  musiała  w  końcu  także  formal- 
nie pierwszeństwo  Ateńczyków  na  morzu.  Bi- 
twy pod  Leuktrami  i  Mantyneą,  jako  też  wskrze- 
szenie państwa  messeńskiego,  zachwiały  zupeł- 
nie spartańską  H-ę,  a  na  miejsce  nagzelue  wy- 
sunęły na  krótki  czas  Teby;  leos  śmierć  Epa- 
minondasa  pod  Mantyneą  w  r.  S62  przed  Chr. 
wydarła  i  Tebańozykom  główną  część  ich  ko- 
rzyści i  ograniczyła  zwierzchnictwo  ich  znowu 
tylko  do  ziemi  beockiej.  Raz  jeszcze  zajęły 
Ateny  naczelne  stanowisko  pomiędzy  państwami 
greokiemi,  aż  wreszcie  w  bitwie  pod  Cheroneą 
w  r.  338  przed  Chr.  została  Grecyi  wolność  wy- 
dartą, H.  zaś  nad  państwami  greckiemi  przeszła 
na  Macedończyka  Filipa,  a  po  jego  śmierci  na 
syna,  Aleksandra  Wielkiego. — Por.  Groen  vau 
Prinsterer  „Ueber  die  grieohische  Hegemonie" 
(Lej  da  1820).  s.  o™. 

Eegendorfinus,  właśc.Hegendorff  (*  1500, 
-f-  1540),  humanista* pedagog,  wojowniczego  cha- 
rakteru, urodził  się  w  Lipsku,  gdzie  też  pod 
kierunkiem  znanego  i  u  nas  humanisty-filologa 
Piotra  Mosellana  kształcił  się  w  literaturze  grec- 
kiej i  rzymskiej.  Po  słynnej  dyspucie  Ecka 
z  Lutrem  i  Karlstadem  r.  1519  wydał  wiersz 

0  niej  po  łacinie  („Carmen  de  disputatione  łipsi- 
ensi  inter  Joannom  Eokium,  Carlostadum  et  Lu- 
therum").  Gdy  Mosellanus  ustąpił  r.  1525  z  ka- 
tedry, H.  zaczął  w  uniwersytecie  lipskim  wy- 
kładać literaturę  grecką.  W  r.  1529  ogłosił 
książkę  o  poprawie  wad  młodzieży  („De  insti- 
tuenda  vita  et  oorrigendis  moribus  iuYentotis") 

1  oburzył  nią  na  siebie  zarówno  spółkolegów 
jak  i  rodziców,  mających  synów  w  uniwersyte- 
cie, gdyż  jednym  i  drugim  przypisał  psucie  mło- 
dzieży przez  nadmierną  poUażIiwość.  Sama  treśó 
książki  wyohowawczo-etyczna  nie  zawierała  zresz- 
tą w  sobie  nic  nowego;  moralność  opierał  H.  na 
Piśmie  św.  i  dodał  jeszcze  parę  przestróg  do- 
tyczących przyzwoitego  zachowywania  się  w  to- 
warzystwie. Nie  czując  się  bezpiecznym  w  Lip- 
sku, schronił  się  do  Poznania,  gdzie  go  biskup 
Jan  Latalski  otoczył  opieką  f  powierzył  mu  wykład 
łaciny  i  greckiego  w  szkole  założonej  przez  Lu- 
brańskiego.  Wtedy  H.  napisał  i  wydrukował  r.  1530 
pochwałę  Polski  („Enconium  terrae  Poloniae"), 
gdzie  wysławiał  pochodzenie  Polaków  od  Sar- 
matów i  Scytów,  ich  męstwo  w  boju,  żyzność  zie- 
mi, dostatek  ryb,  ptactwa  i  zwierzyny;  gorliwość 
o  dobro  kraju  i  zgodę  wewnętrzną,  rządy  Zyg- 
munta I  i  biskupów,  a  mianowicie:  Lubrańskie- 
go,  Łatalskiego,  Andrzeja  Krzyckiego  i  Piotra 
Tomickiego.   Tegoż  roku  wydał  mowę  z  po- 
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wodu  koronacyi  Zygmunta- Augusta  („Declamatio 
gratulatoria  in  coronationem  B.  junioris  Polomae 
regis,  in  gymoasio  posnaniensi  habita").  Jeszcze 
tegoi  roku  ogłosił  swą  mow9  mianą  do  neznidw, 
wystawiającą,  jak  się  uczyÓ  i  jak  tyó  należy 
(„De  reota  stndeadi  et  vivendi  ratione"),  oraz 
drugą,  na  cześć  nauk  wyzwolonych  („Oratio  in 
artium  liberalium  landem".  Haigenan;  przedruk 
1531  w  Krakowie).  Dawszy  się  w  ten  sposób 
poznad  w  Polsce  jako  humanista  oświecony 
a  gorliwy,  miał  sobie  przez  Latalskiego  powie- 
rzoną reformę  szkoły  w  Poznaniu  w  duchu,  o- 
czywł6oie  humanistycznym.  Szczegółów  tej  re- 
formy nie  znamy,  gdyl  dziełko  przez  H-s  w  Kra- 
kowie r.  I&d2,  o  niej  traktiijąoe:  „Leges  et 
iostituta  Novae  Aoademiae  posnaniensis",  znane 
z  bibliografii,  oie  zostało  dotychczas  odszukane 
w  bibliotekach;  przynajmniej  Estreicher  nie 
wskazi^d,  gdzie-by  odnaleźć  je  moSna;  tak  sa- 
mo jak  drugie  dziełko,  o  wychowaniu  i  naacza- 
niu:  »De  educandis  eradiendisąue  pneris  nobili* 
buB  libellus  in  usum  Novae  Aoademiae  posnanien- 
sis conscriptus"  (Kraków,  u  Yietora,  1538).  W  r. 
l&dS  w  Sztrasburgu  H.  ogłosił  drukiem  8  mów 
awoloh  (,Deolamationes  ooto"),  w  których  między 
innemi  rozprawiał  o  obowiązkach  uczniów  wzglę- 
dem nauczycieli,  o  nuleźytym  sposobie  uczenia 
się,  wychwalał  post,  zachęcał  do  spowiedzi  usz- 
nej, występował  w  obronie  greczyzny  przeciw- 
ko zarsutom,  jakoby  .ona  była  matką  wszel- 
kich herezyj.  W  pedagogicznych  radach  swoich 
większy  kładł  nacisk  na  wprawę,  aniżeli  na  teo- 
ryę.  Dla  użytku  uczniów  poznańskich  ogłosił 
w  Wittenberdze  r.  1534  naukę  o  pisaniu  wier- 
szy, naturalnie,  łacińskich:  ,Stichologja  seu  ra- 
tio  scribendorum  Yersuum",  która  miała  powo- 
dzeuie,  gdyż  kilkakrotnie  była  przedrukowaną. 
Ogłoszoną  zaś  jeszcze  poprzednio  w  Lipsku  nau- 
kę pisania  listów:  i,Compendiaria  conscribenda- 
rnm  epistolarum  ratio",  dwa  czy  trzy  razy  wy- 
tłoczono V  Krakowie  (1583,  1537/8).  Ta  dzia- 
łalność mchliwego  profesora  humanizmu  obu- 
dziła w  zwolenniku  scholastyki,  porywczym  i  kłót- 
liwym Grzegorzu  z  Szamotuł  (ob.),  który 
w  połowie  r.  1533  został  archidyakonem  kapi- 
tuły poznańskiej,  zjadliwą  krytykę,  mającą  na 
celu  wykazać,  że  H.  przemyca  w  pismach  swu- 
icb  nowinki  wittenberskie.  Na  książkę  Grze- 
gorza: .Anacephaleosis"  (1535)  odpowiedział  H. 
ostro  w  książce  p.  t  ,Querela  eloquentiae. 
Helleboras  Gregorio  Sobamotnlano....  non  satls 
compoti  mentis  paratus.  Cui  acoessit  Farrago 
errorum  pudendorum  eiusdem  Archidiaconi  Po- 
snensis  et  in  rebus  saoris  et  iure"  (Witteuberga, 
1536).  Nie  mó0  atoli  już  nadal  pozostać 
w  Polsce  i  przeniósł  się  r.  1536  do  Frankfurtu 
nad  Odrą;  zdobył  doktorat  prawa  i  w.  1537 
został  syndykiem  w  Luneburgu.  W  r.  1586  po- 
wołano go  do  zreformowania  uniwersytetu  w  Ro- 
stokn;  leoz  H.,  doznawszy  przeszkód  ze  strony 
dawnych  profesorów,  oofn^    się   od  zadania. 


-  Hegezyppufł.  i 

Umarł  młodo.  Do  r.  1533  niewątpliwie  ^7*^ 
tolikiem;  o  ile  później  przejął  się  Interaniamufl 

0  ile  zarzuty  Grzegorza  były  ałuazne  —  ■ 
wiemy;  za  powrotem  do  Niemiec  slntnonra 

1  on  stał  się  wyznawcą  nowej  konfesayi;  sinn 
jako  superintendent  w  Luueburgn. —  Por.  K.  M 
streicher  „Bibliogratla  polska"  (t.  XVIII);  Romaj 
Plenkiewicz  w  ,&ncyklopedyi  Wychow»wc»ei1 
(t.  V,  259—268).  1 

Hegezyasz,  filozof  grecki  z  III  w.  pned  Cbr, 
prawdopodobnie  z  Cyreny,  nauozał  filozofii  wA^ 
leksandryi.  Wychodząc  z  zasady,  że  csłowidh 
przeznaczony  jest  do  szczęśliwości,  praysietf 
do  przekonania,  te  skoro,  będąc  wystawiony* 
na  mnóstwo  cierpień,  nie  może  jej  oa  sieatf 
osięgnąć,  zatem  powinien  pragnąć  śmierci, 
ko  oswobodzicielki  od  tych  cierpień.  Z  tegc 
powodu  przezwauo  go  Feisitatbanatos,  t,  j. 
„doradzający  śmierć."  Bacząc  na  niebeipiecień- 
stwo  jego  nauki,  Ptolemeusz  Lagi  }ej  ma  za- 
kazał. ^ 

Hegezyasz.  rzeźbiarz  grecki,  ob.  Hegiasz, 

Hege^3^pU8  (po  greckn  'Ht^j^ticicoc):  1)  ateń- 
ski polityk  i  mówca,  z  przydomkiem  xpai^Xo^  (=s 
warkocz  nad  czołem  spleciony),  nadanym  ma  od 
osobliwej,  staroświeckiej  fryzury  włosów,  współ- 
czesny Demostenesa  (około  r.  350  przed  Chr.). 
na  mocy  świadectw  starożytnych  (Liban.  Hypotb.; 
Harpocrat.  s.  v.  H.;  Phot.  p.  491  a,  1 1)  autor 
mowy,    przypisywanej  zwykle  Demostenesowi, 
a  noszącej  tytuł:  Ilepl  x&v  iv  'AXowil^^.  Hows 
ta,  skreślona  z  werwą  bezwzględnego  stronnika 
wojny,    w  języku  jędrnym,   uieprzebie rającym 
w  wyrażeniach,  dotyczyła  Balonnezn,  małej  wy- 
sepki na  morza  Egejskiem,  którą  Filip  II,  król 
macedoński,  korsarzom  wydarł,  a  jako  odwiecz- 
ną swą  własność,  Ateńczycy  od  niego  dla  sie- 
bie reklamowali.  —  Por.  Schaefer  ,Demo8tbene» 
und  seine  Zeit'  (T.  II,  str.  440  i  nast.;  2  wy- 
dania w  Berlinie  1868);  Blass  ,Attische  Bered- 
samkeit"  (tom  III,  część  2,  sir.  116  i  nasL, 
Lipsk  1859). 

2)  historyk  kościelny,  który  pierwszy  zebrał 
wiadomości  o  Kościele  chrześciańskim  i  jego 
zwierzchnikach  (istocosot),  o  sektach  chrześciań- 
sklch  i  żydowskich  i  prześladowaniach  ehrte- 
ścian.    Był  on  współczesnym  męczennika  Jnsty- 
na  i  napisał  dzieło  za  panowania  cesarza  Ha- 
dryana  (117  —  138),  wkrótce  po  śmierci  Anty- 
nonsa,  faworyta  cesarskiego,  którego  wyniesie- 
nie pomiędzy  bóstwa    gorszyło  go  ogromnie. 
Stosunki  jego  z  Egiptem  i  doskonała  znajomość 
pism  żydowskich,  czynią  prawdopodobnem  przy- 
puszczenie, że  zostawał  w  styczności  z  klasą 
żydów  aleksandryjskich.    Z  Aleksandryi  też  po- 
dejmowfd  wiele  dalekich  podróży;  sam  zaś  wspo-  I 
mina    odwiedziny    swe    gminy  chrześoiańskiej  j 
w  Koryncie  i  dłużbzy  pobyt  w  Rzymie  (Euzeb.  I 
.Hist  eccles.',  4,  8  i  22).    Inne  dzieło  jego 
historyczne,  napisane  w  5-u  księgach  pod  tytu- 
łem TmiŁy^ta  (=  Pamiętniki),  ^łyło  Bose- 
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bhissowi  jako  główne  :Sródło  do  praedstawienia 
dawntejssych  dziejów  Kościoła;  korzystał  z  nie- 
go takte  patryaroha  Fooyusz  (str.  288.  10).  ^ 

Esgian,  neiblarz  grecki  z  V  wieku  przed 
ntj.  Chrystusa.  W  źródłach  greokich  wspomi- 
fluiy  takie  pod  nazwą  Hegezyasza.  Żył 
w  epoce  Cymoaa,  trzymał  się  tradycyi  archaicz- 
nej, posągi  jego  porównywano  do  posągów  etru- 
ikich.  Źródła  wymieniają  jako  wainiejsze  pra- 
M  jego:  posąg  Minerwy,  posąg  Pyrrasa,  syna 
Achillesowego,  grapę  Dyoskurów,  przewiezioną 
pnez  Rzymian  do  Kzymn  i  umieszczoną  przed 
iwiątynią  Jowisza  Gromowładnego.  H.  słynie  takie 
jako  pierwszy  nauczyciel  Fidyasza.  Ostatniemi 
nasy  znaleziono  w  zwaliskach  Akropolu  podpis 
jego  (.Balletin  arohóologique  d'Atfa6aes''  1889, 
Itr.  38).  8-  8- 

EegUSE,  filozof  grecki  ze  Bzkoły  Aleksan- 
dryjskiej, aczeń  Proclusa.  Tyle  tylko  o  nim 
wiadomo,  te  tył  w  IV  w.  ery  ohrześoiaAskiej, 
uoz;ł  w  Atenaeh  i  te  w  dnoba  szkoły  nowo- 
plfttońskiej  nastąpił  po  Izydorze,  następcy  Ma- 
rinosa.  Proolus  zasadzał  aa  nim  bardzo  wiel- 
kie nadzieje,  ale  Damasciuaz  podaje,  ie  fiło- 
lofia  w  Atenach  nigdy  nie  sttda  na  poziomie 
tak  nizkim,  jak  za  czasów  H-a.  Natomiast  in- 
Di  wysławiają  jego  ftarliwoóó  względem  religii 
greckiej.  Według  Suidasa  był  on  nietyle  fl- 
loiofem  prawdziwym,  ile  raczej  umysłem  chci- 
wym wiedzy,  więcej  rozmiłowanym  w  studyach 
nad  naturą,  niili  w  spekulaoyaoh  tranasoendeu- 
łalnyuh.  ^ 

HdgłOS  Aleksander,  słynny  humanista  nie- 
miecki, nr.  około  1433  r.  we  dworze  Heek,  pod 
n.  Ahaus,  w  północno-zachodniej  Westfałji,  skąd 
i  nazwiako  H.,  nm.  7  grudnia  1498  w  DeTonter 
w  Holandji.  Kształcił  się  u  augustjanów  w  Agna- 
tenburgu  pod  m.  ZwoUe  w  Holandji,  gdzie  miał 
la  nauczyciela  Tomasza  b,  Kempis,  tamtejszego 
pneora.  W  r.  1469  był  rektorem  szkoły  w  m. 
Wesel,  potym  w  £mmerioh.  a  od  r.  1474  rekto- 
rem wsławionej  przez  niego  szkoły  w  Deventer. 
Należał  do  towarzystwa  <  Braci  wspólnego  ży- 
cia*, którego  głównym  zadaniem  było  oświeca- 
nie ludu  kazaniami  i  zaznajunianie  młodzieży 
f  autorami  łaolńskieml  i  greokiemi.  Gorący 
zwolennik  świata  klasycznego  i  zacięty  nieprzy- 
jaciel jtdowej  scholastyki,  położył  wielkie  za- 
sługi około  krzewienia  humanizmu  zarówno  jako 
aasczyciel,  jako  też  autor  pism  ogłaszanych. 
W  Deventer  wykształcił  szereg  znakomitych 
i  wpływowych  humanistów,  do  których  zalicza- 
ją się:  Erazm  Koterdamczyk;  Adrjan,  słynny 
profesor  na  katedrze  teologji  w  Lowanjum,  póź- 
Biejszy  papież  (VI);  Konrad  Goclenins,  profesor 
V  Lowanjum,  uważany  za  pierwszego,  który 
lżył  wyrazu  <pBychologja>,  i  wielu  innych.  Je- 
den z  nich,  Herman  von  Busch  (f  w  roku  1534), 
w  wierszu,  poświęconym  pamięci  H-a,  wyraził 
się  między  innemi,  że  pod  jego  (H-a)  wodzą 
Orecja  w  mury  westfalskie  wkroczyła  (<Hoo  du- 
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ce  Westphalos  intravit  Graeeia  muro.B>).  Dzieła 
H-a,  pisane  po  łacinie,  zawierają  rozprawy  teo- 
logiczne, psychologiczne,  moralne  i  pedagogicz- 
ne, pomiędzy  niemi  traktat  „De  ntilitate  Graeoae 
liuguae',  oraz  bymny,  elegje,  listy  i  t.  d.  Wy- 
dał je  po  śmierci  autora  Jakób  Fabri  p.  n. 
„Opuscula"  (Deventer  1508;  należą  do  rzadko- 
ści bibljograficznych).  —  Forów.  Dillenburger 
w  ,Zeit8chrift  fiir  Oymnasialwesen*  1870,  str. 
481  nst.  i  Reiobling  .Beitr&ge  znr  Gharakte- 
ristik  der  A.  H."  w  miesięczniku  .Monatssohrift  f&r 
rheinisch-westfElische  Gesohicbtsforsohung"  1877, 
str.  286  nst.  a.  a.  k. 

Hegnenberg-Dnz  Fryderyk  Adam  Ju- 
stus,  hrabia,  mąż  stanu  bawarski  (*  ISIO  — 
ł  1872).  Od  1845  do  1865  zasiadał  w  Drugiej 
Izbie  bawarskiej;  od  1848  był  jej  prezesem. 
Należał  do  partyi  wielkoniemieckiej.  Do  1848 
trzymał  z  oppozycyą,  po  zmianach  tego  roku 
szedł  ręka  w  rękę  s  rządem,  potem,  za  czasów 
reakcyi,  przeszedł  znów  do  oppozycyi;  przyczy- 
nił się  do  upadku  ministeryum  vou  der  Pfordten- 
Beigersberg  i  ówczesnego  systemu.  Po  r.  1870 
odrzucił  myśl  nieprzyjaznego  postępowania  wzglę- 
dem nowego  Cesarstwa  Niemieckiego,  bronił  je- 
dnak niezależności  korony  bawarskiej.  Od  1871 
był  ministrem  dworu  i  spraw  zagranicznych 
i  prezesem  ministrów. 

Hegnor  Ulrych,  pisarz  niemiecki  (*  1759  r. 
w  Wiuterthur  w  Szwąjo. — t  1840  t-te).  Studyował 
medycynę  i  prawo  w  Sztrasburgu;  powróciwszy  do 
kraju,  objął  obowiązek  pisarza  prowincyonalne- 
go  w  hrabstwie  Kibnrg,  a  w  r.  1796  został  sę- 
dzią apellacyjnym  w  Zurychu,  gdzie  zamieszkał 
w  domu  Ławatera.  Potem  lat  kilka  przepę- 
dziwszy w  Paryżu,  powrócił  do  rodzinnego  mia- 
sta, gdzie  r.  1805  został  sędzią  pokoju.  Obo- 
wiązek ten  spełniał  aż  do  r.  1812,  w  którym 
go  powołano  na  członka  rządu  do  Zuryohu,  po 
roku  wszakże  wrócił  znowu  do  Winterthuru. 
Sławę  literacką  zjednałd  mu  jego  opowiadanie 
„Die  Molkenkur"  (Zurych  1812 — 19,  nowe  wy- 
danie 1827  w  3  ch  t.),  którego  dalszym  ciągiein 
było  ,Suschens  Hochzeit"  (1819).  W  romansie 
,Salys  ReYolutionstage*  (Wintherthur  1814)  od- 
malował znakomicie  stosunki  szwajcarskie  z  koń- 
ca w.  XVni.  Prócz  tego  wydał:  „Auch  ich  war 
in  Paris*  (Winterthur  1803—1804,  3  t.);  ,Berg- 
Laad  und  Seereisen'  (Zurych  1818);  wybor- 
ne studyum  estetyczne  .Hans  Holbein  der  jiin- 
gere"  (Berlin  1827);  ,Beitrage  ziir  naheren  Kennt- 
niss  und  wahren  Darstellung  J.  K.  Lawaters" 
(Lipsk  1836).  H.  posiadał  znakomity  talent  opo- 
wiadawczy,  odznaczał  się  naturalnością,  prosto- 
tą, serdecznością  i  do  wcipem  nieporównanym. 
Wydanie  zbiorowe  pism  jego  wyszło  w  Berlinie 
wpięciu  tomach  1828 — 80. — Porów.  Schel- 
lenberg  -  Biedermann  „Erriunerungen  an  Ulrich 
H."  (Winterthur  1843). 

Eegner  Otto  (*  18  listopada  1876  r.  w  Ba- 
zylei), pianista,  uczeń  Frickera,  Hubera  i  Glau- 
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Ba.  Joi  w  daieftiątym  roka  tycia  występował 
publicznie  jako  .dziecko  cudowne",  budząc  za- 
chwyt nadzwyczajną  sprawnością  techniki,  siłą 
tonu,  pamięcią  bajeczną  i  temperamentem  arty- 
stycznym. W  rokn  1888  grał  w  Ang^i  i  Ame- 
ryce, w  końcu  1890  r.  wystąpił  w  Oewandhan- 
sie  (w  Lipsku)  z  powodzeniem  zupetnem.  ^- 

Eegyalia  (wym.  Hedyalia),  łańcuch  górna. 
Węgrzech,  należący  do  systematu  Karpat,  zło- 
cony z  młodych  skał  wulkanicznych .  (trachitów). 
Ciągnie  eię  lekkim  łukiem,  otwartym  ku  zacho- 
dowi, z  północy  na  południe,  między  równole- 
głemi  rzekami  Tarczą  -  Hemadera  na  zachodzie, 
oraz  Topią  -  Bodrogiem  na  wschodzie,  docho- 
dząc na  połndnie  prawie  do  Cissy,  ku  której 
rzeki  te  zdąiają.  Długoćd  tego  grzbietu  od  mia- 
sta Eperyes  na  północy  (nad  Tarczą)  do  Tokaju 
ua  południe  (nad  Bodroglem)  wynosi  100  kim., 
szerokość  20  —  30  kim.  Zagłębienie  w  grzbie- 
cie, przez  które  przechodzi  kolej  żelazna  Koszy- 
ce-Satoralia  Ujhely,  dzieli  te  góry  na  dwie  pra- 
wie równe  części:  częśó  północna,  góry  Sova- 
rer,  jest  wyższa  (szczyt  Simonka  1090  m.) 
niż  południowa  (Hegyalia  właściwa);  ta  ostatnia 
obniża  się  z  północy  na  południe:  na  północy 
szczyt  Milicz  wznosi  się  blizko  do  900  m., 
podczas  gdy  wzgórza  południowe,  uwieńcz oue 
winnicami  (.węgierski  Cóte  d'Or*),  tylko  pod  To- 
kajem wznoszą  się  nieco  powyżej  500  m.  Wul- 
kaniczne te  góry  obfitowały  niegdyś  w  kruszce, 
obecnie  posiadają  jeszcze  drogie  kamienie, 
zwłaszcza  rubiny;  największą  sławę  jednak  za- 
wdzięczają winom  tokajskim,  które  przeważnie 
gą  wywożone  stąd  zagranicę.  ^■ 

Hohn  Wiktor  Amandus,  jeden  z  najge- 
nialniejszych i  naj  dowcip  ni  ej  szyoh  uczonych  nad- 
bałtyckich, jakich  wogóle  -wydeA  wiek  XIX,  uro- 
dził się  dnia  26  września  r.  1813  w  Dorpacie — 
umarł  1890  w  Berlinie.  Ukończywszy  w  roku 
1835  studya  filologiczne  w  byłym  uniwersytecie 
dorpackim  ze  stopniem  kandydata  cum  laude,  H. 
do  końca  r.  1836  trudnił  ^ę  nauczycielstwem 
domowem  w  Wilnie,  a  od  r.  1886—1838  w  Alt- 
Bilakenshofie  i  Weinsel  w  Inflantach,  po  czem 
odbywał  dłuższą  podróż  naukową  za  granicą. 
W  Berlinie  oddawał  się  z  zapałem  studyom 
z  zakresu  lingwistyki  porównawczej.  Pobyt  je- 
go we  Włoszech  zaszczepił  w  nim  gorącą  mi- 
łość ku  światu  starożytnemu  i  wpłynął  na  kie- 
runek prac  jego,  odnoszących  się  przeważnie  do 
liistoryi  oywilizaoyi  i  kultury  ogólno-europejskiej. 
Wróciwszy  do  kraju  w  r.  1841,  H.  zrazu  zajął 
skromną  posadę  nauczyciela  szkoły  powiatowej 
w  Parnawie,  którą,  już  po  5-iu  leciech,  opuścił, 
otrzymawszy  wezwaaie  na  lektora  języka  nie- 
mieckiego przy  ówczesnej  wszechnicy  dorpackiej. 
Świetność  uniwersyteckich  wykładów  H.  ściąga- 
ła mnóstwo  słuchaczów  ze  wszystkich  fakulte- 
tów. Ale  już  w  r.  1853  musiał  swą  katedrę 
opuścić  i  osiąść  w  Tule,  skąd  dopiero  w  1855 
został  powołany  do  Petersburga,  gdzie  wkrótce 


otrzymał  obowiązek  w  wielkiej  bibliotece  ceMM 
skiej.    Posadę   tę  zajmował  aż  do  r.  167H 
w  którym,  ze  względu  na  stan  zdrowia  awm 
jego,  zmuszony  był  prosić  o  dymissyę  i,  otr*xĄ 
mawBzy  ją  i  pensyą  doAywotnią,  zzukał  wsmooH 
nienia  w  klimacie  atosowniejazym  dl»  sieUflw 
Wiele  czasu  spędził  we  Włoszech,  w  Szwaje*-; 
ryi  i  Niemczech.    Do  najcenniejszych  prac  te- 
go uczonego   należą  szkice  historyczno-liugiwi- 
styczne,    pod  tytułem :    ,  Kulturpflansen  and 
Hausthiere  in  ihrem  Uebe^ange  aus  ^en  nmeh 
Griechenland  und  Italien,  so  wie  iu  das  uebrige 
Europa'.    Szkice  te,  wydane  w  Berlinie  w  rofcn 
1870,  już  w  ciągu  pierwszych  lat  kilkunutn. 
doczekały  się  aż  5-iu  wydań.   W  dziele  tern 
usiłował  autor  wykazać,  że  cała  przyroda  Wło4^, 
fauna,  flora,  charakter,   a  poniekąd  i  malowni- 
czość  widoków, — wszystko  to  jest  wytworem  wie- 
loletniego procesu  kulturalnego.    We  Włoszecti 
t^oczosnych    dochodził     pilnie  pochodzenia 
i  rozmnażania  aię  stopniowego  zwierząt  i  rońlin 
domowych,  śledził  wszystkie  ich  wędrówki  za 
człowiekiem,  ze  Wschodu  do  Grecyi,  stamtąd  do 
Włoch  i  inuych  krajów  Europy.    Opierając  aig 
przedewszystkiem  na  faktach  dziejowych  i  wy- 
wodach łustoryesnyob,  przeprowadzanych  z  nie- 
przepartą logiką,  H.  stanowczo  obalił  utworzone 
oddawca  pojęcie  całkiem  błędne,  jakoby  rasa 
i  udo -germańska,  jeszcze  przed  swem  rozpadnię- 
ciem  się  na  liczne  szczepy  i  plemiona  dsiuej- 
sze,    już  miała   niejakie   pojęcie  o  rodziaie 
i  państwie,  o  rolnictwie  i  chowie  bydła,  była 
otoczoną  wszystkiemi    zwierzętami  domowemi, 
jakie    posiadamy   obecnie,  znała  i  korzystała 
z  głównych  metali  i  kruszców,  oddających  nam 
dzisiaj  niepomierne  usługi.   To  znakomite  dzie- 
ło H-a  daje  czytelnikowi  cfrfkiem  odmienny, 
a  niepospolicie  barwny,    obraz    dawnej  indo- 
europejskiej  kultury, —  obrąz,  którego  znaczenie 
ani  trochę    ua  tern  nie  straciło,  iż  następnie 
niektóre    z  mniej  ważnych    wywodów  autora 
przez  drobnostkową  krytykę  zostały  nieco  za^ 
ohwiane,  a  poczęśoi  nawet  obalone.  Sławnem  też 
jest  jego  znakomite  atudyum  z  tegoż  zakresa 
wiedzy   pod    skromnym  ^tułem    ,Das  Salz*, 
ogłoszone  w  Berlinie  w  r.  1873  i  odtąd  kilka- 
krotnie wydawane,  w  którem  są  bardzo  ważne 
wiadomości,  odnoszące  się  do  lingwistyki  polskiej. 
H.  był  takie  nietylko  wielkim  miłośnikiem,  ale 
i  niepospolitym  znawcą  sztuki,    oraz  historyi 
sztuki.    Z  tego  zakresu  wiedzy  przepiękną  jest 
praca  jego  .Italien.  Ansiohten  und  Streifliohter", 
ogłoszona  zrazu  w  czasopiśmie  .Baltische  Mo- 
natBschrift'  z  r.  1864,  redagowanem  w  owym 
czasie  przez  najbliższego  przyjaciela  H-a.  d-ra 
Jerzego  Berkholza,  a  odtąd  już  razy  kilka  przei 
nakładzoów  zagranicznych  osobno  wydawana. 
Roztacza  w  niej  autor  świetny  obraz  krainy,  do 
której  zawsze  niezrównaną  odczuwał  sympatyę 
i  pociąg  nieprzeparty.    Liczne  utyki^  i  roz- 
prawy H-a  z  zakresu  lingwistyki,  literatury,  roz- 
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waitjoh  obarakterów  stylu  (np.  ,Starm-  u.  Drang- 
'*^">    .Das  DeotBch  dei  Oegeowart",  .Jndaisti- 
wher  Stu'  itp.)  miesiosą  w  sobie  nwf^  równie 
^nfiie   i  dowcipne,  jak  ^ębokie  1  pouoiające. 
Opróos  roEnnoonych  po  rozmaitych  ozasopisniach 
tospraw  H-a  poli^csaych  zwracają  biografowie 
jego  baciną  uwagę  na  notaty  rękopiśmienne  au- 
tora, p.  t.  .Hateridien  ku  einem  Aufsati  Uber 
Natiosalitfit  and  Staat,  Centralisation  and  Loka- 
lismtts,  uber  daB  fiasBeuprineip  i  t.  d.",  kreślo- 
ne  w   latach  1668  —  1870,  a  odawieroiadlają- 
ca    wiernie  poglądy  jego,  wyraiane  tylko  po- 
bieftoie  w  całym  sseregu  artykułów  jego>  pisy- 
wanych w  owym  włańnie  osasie  do  osasopisma 
„BalŁiache  Monatssohrift*,  pod  skromnym  tytu- 
łem   .Petersburger  Korrespondenzen" .    To  tei 
niesbędne  do  tych  ostatnich  dopełnienie  stanowi 
ciekawa  jego  ksiąika  pońmiertna  |,De  moribus 
Rathenorum*,  wydana  w  Sztntgardsie  w  r.  1803. 
Z  licznych  prac  literackich  H-a  godzi  się  przy- 
toczyć jeszcze  studynm  obszerne  p.  t.  „Oedan- 
ken  uber  Ooethe',  ze  wstępem  znakomicie  skre- 
ślonym; daieła'tego  tylko  tom  pierwsay  ujrzał 
ńwiatło  diienne  w  Berlinie  r.  1887.  Niemałe- 
go  |>owodienia  doznała  ogłoszona  przed  kilku 
laty   ksiątka  jego  pośmiertna  „Ueber  Ooethes 
BerinauD  uud  Dorothea  von  Yiotor  H.,  aus  des- 
sea   Naohlass  herausgegeben  Ton  A.  Łeitzmann 
eto."  (Sztutgard).    Oprócz   tego  wiele  Jeszcze 
innych  prac  H-a  ogłosaono  z  pozostałych  po  nim 
rękopisów  i  notat,  dowodzących  zdumiewającej 
wielostronności  i  gruotowości  wykształcenia.  — 
Schrader  «Viktor  H.,  ein  Bild  sener  Lebens 
und  aeiner  Werke"   (Berlin  1891);  Sohiemann 
.Yiktor  H.*  (Sztutgard  1894). 

Heiberg  Piotr  Jędrzej  (*  1768  r.  w  Vor- 
dingborg  —  f  1841  roku  w  Par>iu),  puhlioysta 
i  dramaturg  duński.  Wiódł  ftywot  bardzo  ruch- 
liwy i  niespokojny.  W  20-m  roku  iycia,  wsku- 
tek znacznej  przegranej  w  karty,  musiał  ucho- 
diió  I  kraju.  Udał  się  do  Szweoyi,  gdzie  na- 
przód wstąpił  do  wojska,  następnie  studyował 
w  Upsali,  zajmował  się  nanozyoielstwem  w  Ber- 
gen i  zdobył  sobie  rozgłos  przez  swoje  dowcip- 
ne piosnki  satyryczne.  Następnie  powrócił  do 
Danii,  pracował  jako  pomocnik  notaryusza  i  zaj- 
mował się  tłómaczeniem  z  obcych  języków,  któ- 
rych wiele  posiadał.  Pisywał  komedye  w  lek- 
kim stylu,  pełne  werwy  komicznej,  niekiedy 
s  wybitną  tendencją  sa^ryosną  (jak  w  trzech 
komedyaoh:  Ogier  Niemiec,  Wirtuoz,  Von  i  Van), 
w  których  ośmiesza  Niemców  i  duńskich  ich 
naśladowców.  Z  powodu  pamfletu  p.  t.  Przygo- 
dy biletu  bankowego,  w  którym,  w  sposób  bar- 
dzo ostry  i  w  duchu  rewolucyjnych  idei  francu- 
skich, napadał  na  rótne  naduftycia  w  Danii, 
i  z  powodu  wielu  innych  pism  pełnyoli  ostrej 
satyry  był  naprzód  prześladowany  przez  cenzu- 
rę rządową,  a  w  r.  1799  skazany  na  wygnanie. 
Zamiesakał  stale  w  Paryiu,  gdzie  otrzymał  za- 
jęcie w  ministeryum  spraw  lagranicznych  i  uży- 


wany był  do  różnych  spraw  dyplomatycznych. 
W  r.  1817  porzucił  lEduibę  francuską,  ale  nie 
wrócił  do  ojczyzny,  a  nawet  pisma  swe  (częścią 
we  franonskim  języku)  z  powodu  cenzury  ogła- 
szał bądś  w  Paryżu,  bądi  w  Norwegii.  Wybór 
jego  dzieł  wydany  w  Kopenhadze  1884  r.  ^-  ^* 

Heiberg  Jan  Ludwik  (*  1791  r.  w  Kopen- 
hadze —  ł  1860  roku  w  Bonderop),  poeta  duń- 
ski, syn  poprzedzającego.  W  r.  1824  mianowa- 
ny został  lektorem  literatury  duńskiej  w  uni- 
wersytecie w  Kiel,  w  następnym  roku  przeby- 
wał dłuiszy  ozas  w  Berlinie,  zaprzyjaźnił  się  tu 
z  Heglem  i,  priejąwszy  się  jego  ftlozoflą,  stał 
się  następnie  nader  gorliwym  jej  w  swej  oj- 
czyźnie propagatorem.  Od  r.  1827  począł  wy- 
dawać w  Kopenhadze  czasopismo  krytyczno- 
estetyczne  p.  t.  Latająca  poczta  („Den  flyvende 
Posten").  W  r.  1829  mianowany  poetą  teatral- 
nym przy  teatrze  królewskim,  w  r.  1830  profe- 
sorem literatury  i  estetyki  w  Akademii  wojsko- 
wej. Od  r.  1849  do  1856  pełnił  obowiązIA  dy- 
rektora teatru  królewskiego.  W  pierwszych  swych 
utworach  poetyckich,  ogłoszonych  w  roku  1814, 
wystąpił  H.  jako  zwolennik  romantyzmu,  głów- 
nie w  hiszpańskich  jego  wzorach.  Następnie 
stanął  w  oppozyoyi  przeciw  kierunkowi  roman- 
tycznemu i  swfhlczał  głównego  jego  w  Danii 
przedstawiciela,  Oelensohlagera.  Fantazy i  ro  • 
mantyoznej  przeciwstawiał  zdrowy  rozum  i  do- 
wcip w  guście  francuskim.  W  tym  duchu  roz- 
wijał własną  swą  twórozośó  i  głosił  teorye  este- 
tyczne, które  duży  wpływ  wywarły  na  upodo- 
bania literackie  ówczesnego  społeczeństwa  duń- 
skiego. Z  pośród  jego  utworów  m^wyśej  są  ce- 
nione dwa  dramaty  ludowe:  Wzgórze  elfów 
(„Elyerhej")  i  Dzień  śpiochów  (,SyoBoverdag"). 
Wielką  i  długotrwałą  popularnością  cieszyły  się 
wodewile  H-a:  Nierozdzielni  (,De  Hadskilleli- 
gc"),  Król  Salomon  i  kapelusznik  JÓrgen  («Kong 
Salome  og  Jorgen  Hattemager*).  Duńczyk  w  Pa- 
ryża („De  Danske  i  Paris")  i  inne.  Liryczne 
puezye  H-a,  które  wielokrotnie  w  różnych  zbio- 
rach ogłaszał,  nie  posiadają  donioślejszego  zna- 
czenia. Największą  popularnością  cieszyły  się 
pieśni  polityczne  H-a,  ogłoszone  p.  t.  «Gadevi- 
ser"  (Pieśni  walki.  Kopenhaga  1849).  Oprócz 
tego  pozostawił  H.  dużo  pism  naukowych  z  dzie- 
dziny krytyki  literackiej,  filozofii,  językoznaw- 
stwa i  mitologii,  łacińską  rozprawę  doktoryza- 
oyjną  o  poetach  hiszpańskich,  toiktaty  o  języka 
duńskim  i  o  mitologii  północnej,  wreszcie  dzie- 
ło o  wolności  ludzkiej,  napisane  w  duchu  filo- 
zofli  Hegla.  Wogóle  H.  odznaczał  się  wielką 
płodnością  i  bogactwem  różnorodnych  ozdolnień. 
W  swej  natężonej  i  wielostronnej  działalności 
na  polu  literatury,  sztuki  i  nauki  nie  stworzył 
dzieł  znakomitych  i  trwałego  znaczenia,  ale  wy- 
warł doniosły  wpływ  na  rozwój  literatury  ojczy- 
stąj,  i  w  dziejach  jej  wybitne  zdobył  sobie  sta- 
nowisko. ^-  **• 
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Eeiberg  Hermau,  powieściopiearz  niemiec- 
ki (*  1840  roku  w  Szlezwigu).  Sposobił  się  do 
baudłu  księgarskiego  i  w  r.  1857  objął  był  księ- 
garnię po  ojoii,  którą  wsiakfte  w  r.  1870  sprse- 
dawszy,  osiadł  w  Berlinie  jako  administrator 
pNorddentsche  allgemeine  Zeitung";  w  roka  1872 
obj ął  dyrekcy Q  .  Spenersohe  Zeitang" ,  potem 
zań  wstąpił  do  dyrekoyi  zakładu  bankowego 
Henkela,  w  którym  praoował  aft  do  jego  likwi- 
dacyi  r.  1878.  Od  r.  18B8  oddał  się  oałkowioie 
zawodowi  literackiemu,  a  1892  osiadł  w  Szlez- 
wigu. Jest  on  jednym  z  przedstawioieli  kie- 
runku realistycznego  w  powieńciopisarstwie  nie- 
mieokibm.  Z  bardzo  liosnyoh  dzieł  jego  wy- 
mienimy: ^Plaudereien  mit  der  Herzogin  voo 
Zeeland"  (Lipsk  1881,  wyd.  3-e  1887);  „Acht 
MoYellen"  (1682);  „Ansgetobt"  (1688,  wyd.  3-e 
1690);  .Ernsthafte  Gesohicbten'  (1888);  „Die 
goldene  Sohlange*  (1884);  ^Aputbeker  Heinrich" 
(1885  i  1890);  ,Eine  vomehme  Prau'  (1886 
i  1889);  „Ksters  Ehe"  (1887  i  1890);  ;Ein  Weib" 
(1887  i  1690);  „Schulter  an  Schulter"  (1889); 
,Die  Spinner  (1890);  „Drei  Sohwestern"  (1891); 
.Todsunden"  (1891);  „HScbste  Łiebe  sckweigt' 
(1892);  .Ebeleben''  (1898);  „Blinde  Liebe*  (1894). 
Od  r.  1894  wychodzi  w  Lipsku  wydanie  zbio- 
rowe pism  H  a.  • 

Heiberg  Jan  Ludwiką  spółczesny  filolog 
duński,  historyk  matematyki  (*  d.  27  listopada 
1864  w  Aalborgu,  profesor  filologii  klasycznej 
w  uniwersytecie  w  Kopenhadze,  oddaje  się  prze- 
ważnie Btudyom  nad  matematyką  grecką.  Po- 
łożył wielkie  zasługi  przez  wydanie  krytycz- 
nych tekstów  dzieł  najznakomitszych  matematy- 
ków greckich;  Euklidesa,  Archimedesa,  ApoUo- 
nłusza.  Ptolemeusza  i  innyob. — Ogłosił:  ,Quae- 
stiones  Archimedeae"  (1879);  .Philologiscbe 
Stndien  zu  griechisohen  Mathematikern"  (w  czte- 
rech ozędoiach:  I,  II  1880,  III  1881,  IV  1884); 
^Litterargeschichtliche  Studien  Uber  Gaklid" 
(1864).  Wydał:  „Archimedis  opera  omnia  cum 
commentariis  Eutocii  e  codice  Florentino  recen- 
Buit  latine  verttt  ttotiBque  illuBtravit  J.  L.  H."  (3 
tomy,  1880  —  1881);  ,Appolonii  Pergaei  quae 
graece  exBtant  cum  commentariis  antiquiB,  edidit 
et  latine  interpretatus  est  J.  L.  H."  (2  tomy, 
1890—  1893).  Wspólnie  z  filologiem  H.  Menge 
wydał  .Euclidis  opera  omnia',  e  których  Ele- 
menta  (tomów  5)  i  Optykę  (tom  1)  opraco- 
wał Heiberg.  Dalej  idą:  ,Ptolemaei  Cl.  ope- 
ra quae  exBtant  omnia*,  z  których  H.  opraco* 
wał  i  wydał  dotąd  tom  I,  a  mianowicie  .Syn- 
taxłs  mathematica"  (1898);  „Sereni  Antinoensis 
opuaoula.  edidit  et  latine  interpretatus  est  J.  L. 
H."  (1896).  s-  °- 

Eeldeok  Karol  Wilhelm,  baron  von,  zwa- 
ny Heidegger,  malarz  i  generał  bawarski 
(*  1788  w  Saaralben,  w  Lotaryngii  —  t  1861 
w  Monachium).  W  1805  wstąpił  do  artylleryi 
bawarskiej,  odbył  kampanię  roku  1805,  1606 
i  1809,   w  1810  przeszedł  jako  ochotnik  do 


wojska  francuskiego  w  Hiszpanii,  wrócił  w  18 
i  odbył  jako  kapitan  bawarski  kampanie  r.  181% 
1814  i  1815.  W  1826  ndf^  się  do  Oreej^ 
w  lutym  1827  brał  udział  w  odsieczy  Akropoła 
Ateńskiego,  w  1828  został  generałem  gabema' 
torem  Argosu.  W  1829  wrócił  do  Bawaryi. 
gdzie  go  umieszczono  w  generalnem  kwatermi- 
strzostwie. Po  wstąpienia  księcia  Ottona  aa 
tron  grecki,  wrócił  do  Greoyi,  gdzie  posoatawał 
do  1885,  jako  generał-major  i  członek  regencyi. 
W  1844  otrzymał  tytuł  barona,  wkrótce  potem 
rangę  generała-poruoznika;  od  '1859  był  refe- 
rentem w  ministeryum  wojny.  H.  był  też  uzdol- 
nionym malarzem  i  stworzył  szereg  obrasAw  ro- 
dzajowych, scen  z  iycia  wojskowego  i  krajobra- 
zów, m.  in.i  Soena  z  wojny  hiszpańskiej  w  r. 
1809  (1824,  muzeum  lipskie);  Palikarowie  przed 
ruiną  Świątyni  w  Koryncie  (1829,  galerya  ber- 
lińska); ObÓB  Filhellenów  pod  Atenami  (balia 
sztuki  w  Karlsruhe).  —  Por.  Heigel  .Ladwig  I, 
Konig  von  Bayeru"  (Lipsk  1888). 

Heidegger  Jan  Henryk,  znakomity  teolog 
ewangieiicki  wyznania  reformowanego  w  XVII 
wieku  (*  d.  1  sierpnia  1633  w  Barentsehweil, 
w  kantonie  Zurych  —  t  w  Zurychu  d,  18  stycz- 
nia 1698  r.).  Syn  duchownego,  kształcił  się, 
według  ówczesnego  zwyozaja,  poza  granicami 
kraju  ojczystego.  Od  r.  1654  studyował  w  Mar- 
burgu języki  wschodnie,  następnie  uczęszczał  do 
uniwersytetu  w  Heidelbergu,  gdzie  otrzymał  sto- 
pień doktora  teologii.  W  r.  1659  powołany  zo- 
stał na  profesora  historyi  kościelnej  w  akade- 
mii w  Steinfurcie,  gdzie  działał  ał  do  zamknię- 
cia tej  akademii  (1665).  Po  śmierci  Jana  Hen- 
ryka Hottingera  (1667)  otrzymał  katedrę  profe- 
Bora  nauki  moralności  w  teologicznej  szkole 
w  Zurychu  (schoła  Carolina),  nie  prsyjąwszy 
ofiarowanej  mu  profesury  po  śmierci  Jana  Cocce- 
jusza  (f  1669)  w  Łejdzie.  Wśród  sporów  teolo- 
gioanych,  które  wywołane  zostały  w  Niderlan* 
dach  z  powoda  filozofii  Kartezyuaza  Heide- 
ger  został  zaczepiony  w  początlm  działanit 
swego  w  Zurychu.  Uczeń  i  zwolennik  poboż- 
nego i  uczonego  Coccejussa,  Heidegger  wspólnie 
z  genewskim  profesorem,  Franciszkiem  Tnrreti- 
nem,  napisał  w  1678  nowe  wyznanie  wiary  (formuła 
consensus  heWetici).  Jan  MUUer,  profesor  w  Zu- 
rychu, wraz  z  wielu  duchownymi,  wystąpili  prze- 
ciwko tej  formie  ugodowej.  Umiarkowanie  H-s 
znalazło  jednak  zwycięstwo  w  Szwajcaryi.  W  po- 
lemice z  Kościołem  rzymskim  H.  napisał  dzieło 
p.  t.  „De  fide  decretornm  concilii  Tridentini  que- 
Btiooes  theologicae"  (1664),  a  przeciwko  Baro- 
niuszowi  ogłosił:  .Historia  Patriarcharum"  (Am- 
sterdam, tom  I  1667,  tom  n  1671).  W  tym  du- 
cha ogłosił  tei:  ,  Anatemę  concilii  Tridentini" 
z  dodatkiem  „Historia  concilii  Tridentini  Jacobi 
Aug.  Thuani"  (1672).  Augustyn  Bediug  odparł 
to  dzieło  w  swojem  „Oecum.  concilii  Tridentini 
verita8  contra  Heideggerii  Anatemę".  Wskutek 
wszczętych  prześladowań  we  Francy!  Heidegger 


Digitized  by  Google 


Heidegger  K.  W.  —  Heidelberg. 


567 


Btpiuł  diieło:  .Historia  papatuB",  pod  zmie- 
oionem  nazwiskiem  .Nioander  a  Hohenegg,  vir 
Jesn  *  (Amsterdam  1 684).  Dzieło  to  zostało 
pnetłÓmaczoDe  na  język  fraacuski;  „Diatribe 
de  Babylone  magna  Apooalypseos"  (Lejda  1688) 
polecił  elektor  praski,  Fryderyk  Wilhelm,  prze- 
łłómaczyć  na  jeżyk  niemiecki.  W  tymAe  roka 
napisał  apologię  reformaoyi,  oprócz  innych  po- 
mniejszych pism  treści  polemicznej.  W  stosan- 
fco  do  wyznania  augsburskiego  H.  był  zawsze 
pojednawcsym.  Jeszcze  w  Steinfuroie  1664  wy- 
dał: .Demonstratio  de  Augustanae  confessionis 
cum  fide  Reformatorum  oonseDsa",  a  w  r.  1686 
.Manudnctio  in  viam  oonoordiae  Protestantiam 
eeclesiastioa'*.  Przeciwko  pietystom  napisał:  „Von 
der  UaToIlkommeoheit  der  Wiedergeburt*  (1692). 
Wszystkie  pisma  H-a  wytworzyłyby  pokaźną 
łieibę  tomów,  które  jednak  dziś  mniej  obadzają 
lainteresowsnia.  Do  dzieł  ogólno  -  naukowych 
naietą:  .Corpus  theologiae  ohristianas"  (wydane 
w  3  foliantach  przez  J.  H.  Sctaweizera  1700); 
.Hedulla  teologfae  ehristianae"  (1606);  ,Medul- 
la  medullae  tbeol.  ohrist"  (1697);  .Ethicae  chri- 
Rtianae  elementa  cum  annotat."  (wydał  Jan  Cu- 
ricke,  Frankfurt  1711).  btnieją  też  mowy  po- 
grzebowe H-a  na  śmieró  Hottiogora,  Hospluiana 
i  Pabryoynsza.  W  roku  śmierci  wyszedł  życio- 
rys H-a,  przez  niego  samego  napisany.  Z  tą 
obfitą  dzałalnością  piśmienną  lącz}ł  H.  rozległe 
obowiązki  przywiązane  do  jego  ursc^du  i  prowa- 
dził ohszeraą  korrespoudenoyę.  W  r.  1696  H. 
pnyczynił  się  do  oswobodenia  26-u  duchownych 
węgierskich,  skazanych  na  galery  do  Neapolu. 
W  życiu  domowem  doznał  wiele  krzyża.  Je- 
dyny syn  jego,  chociaż  utalentowany,  nie  po- 
Rsedł  śladami  ojca  i  zamieszkał  w  Londynie, 
s  jedyna  córka  zmarła  w  2I'm  roku  iycia  (1693). 
Zasadą  życia  H-a  było  trzymanie  się  Pisma  Św. 
i  czerpanie  prawdy  jedynie  ze  Słowa  Bożego. 
Zachorowawszy  d.  9  listopada  1697  r.,  umarł  po 
6-tygodniowyeh  oierpieniaeh,  mając  lat  65.  Bio- 
^fla  jego  w  dsiele  Leonarda  Meistra:  Znakomici 
mężowie  Zurychu  (Bazylea  1782).     Ki.a.  k.  d. 

Heiddffger  K.  W.,  ob.  Heideok. 

HeideiHerman,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  roku 
1810  w  Bonn  — t  1865  w  Satutgardzie),  Wy- 
cbowaniec  akademii  monachijskiej,  uczeń  Śchwan- 
thsłera,  po  trzyletnim  pobycie  dla  studyów  we 
Włoszech,  osiadł  w  roku  1848  w  Berlinie.  Tu 
rozpooz^  swoją  działalność  artystyczną,  pracu- 
jąc przy  ornamentyce  rzeźbiarskiej  nowowzno- 
uonego  gmachu  Opery  i  przy  ozdabianiu  ,  Bia- 
łej Sali*  w  pałacu  królewskim.  Następnie  H. 
wykonał  w  wypukłorzeźbie  Karola  Wielkiego, 
nawracającego  Saksońozyków,  i  Lutra  w  chwili, 
gdy  przybija  swoje  tozy  na  kościele  zamkowym 
w  Wittonlwrdzet  dzieło  podarowane  prsez  króla 
Fryderyka  Wilhelma  IV  fnodacyi  Marcioowej 
V  Erfarcie.  Najważniejszem  dziełem  H-a  z  owej 
epoki  jest  wszakże  posąg  Ifigenii,  wykuty  w  mar- 
nutrse  (1852),  obecnie  w  oranżeryi  poczdamskiej. 


Z  dalszych  prac  H-a  wymienió  należy  szereg 
płaskorzeźb,  jak  np.  £dyp  i  Antygona  w  drodze 
do  Kolonu,  Spotkanie  Odyssea  z  Nausikaą  i  Pe- 
nelopa  przy  pracy,  Orestes  poznany  przez  Ifl- 
genię,  wypukłorzeźba  nabyta  1884  do  zbiorów 
galeryi  narodowej  w  Berlinie;  oraz  piękną  sta- 
tuę Handla,  odlaną  z  bronzu  podług  jego  mo- 
delu dla  miasta  Halli,  gdzie  na  rynku  inauguro- 
waną została  1  lipca  1859  roku. 

Heidelberg,  główne  miasto  okręgu  tegoż  na- 
zwiska, w  wielkiem  księstwie  BadeAskiem, 
w  prześlicznej  miejscowości,  na  lewym  brzegu 
Nekarn,  w  tym  punkcie,  gdzie  ta  rzeka  wycho- 
dzi z  gór  na  równinę,  u  stóp  586  metrów  wy- 
sokiego wzgórza  KSnigsstuhł,  116  m.  nad  pozio- 
mem morza.  Miasto  rozciąga  się  na  wąskim 
pasie  grunto,  pomiędzy  rzeką  i  górami,  od  bra- 
my, zwanej  Karlsthor,  przy  której  leży  stacya 
drogi  żelaznej  z  H-a  do  Wiirzburga,  aż  do  dwor- 
ca drugiej  linii  na  zachodzie  od  miasta,  które 
ma  jedną  tylko  główną  ulicę,  trzy  kilometry 
długą.  Oba  dworce  połączone  są  z  sobą  pod- 
ziemnym tunelem.  Przez  Nekar  do  połączonego 
z  H-em  w  roku  1891  Neuenheimu,  leżącego  na 
brzegu  prawym,  prowadzą  dwa  most^:  wyższy 
ma  210  m.  długości,  9  szerokości  i  ozdobiony 
jest  posągami  Minerwy  i  elektora  Karola  Teo- 
dora; niższy,  na  krańcu  zachodnim  miasta,  ukoń- 
czony w  r.  1877,  ma  243  m.  długości  i  iO  sze- 
rokości. Z  pośród  kościołów  zasługują  na  wy- 
różnienie: kościół  Św.  Ducha,  założony  r.  1400, 
jeden  z  najwspanialszych  pomników  późniejsze- 
go gotyku,  z  grobowcem  fundatora,  króla  Ru- 
prechta,  i  żony  jego;  dalej,  restaurowany  roku 
1868  —  70  kościół  św.  Piotra,  z  godnemi  uwagi 
grobowcami  z  wieku  XVI  i  XVII,  »  pomiędzy 
niemi  uczonej  Olimpii  Pulwii  Moraty;  restauro- 
wany r.  1886  kościół  Opatrzności,  i  odnowiony 
z  wielkim  smakiem  kościół  parafialny  jezuicki. 
Z  budowli  świeckich  nąj  celniej  sze:  gmach  pocz- 
ty państwowej,  uniwersytet,  odnowiony  r.  1886, 
ratusz,  krematoryum  i  pochodząca  a  roku  1592 
gospoda.  Najpiękniejszą  osobliwością  H-a  jest 
stary,  sławny  zamek,  wznoszący  się  na  panują- 
cem  nad  miastem  przedgórzu  Kónigsstuh]a«  Jet- 
tonhtibel  (101  m.  nad  poziomem  Nekaru),  zwany 
Alhambrą  niemiecką.  Budowa  jego  rozpo- 
częta przy  końcu  wieku  XTn,  prowadzona  dalej 
osobliwie  za  panowania  elektora  Ruprechta, 
a  później  rozszerzona  przybudowaniem  części 
najpiękniejszej  i  najwspanialszej,  w  stylu  wczes- 
nego Odrodzenia,  za  elektora  Ottona  Henryka, 
i  drugiej,  w  stylu  późniejszego  Odrodzenia,  ozdo- 
bionej 16-u  portretowemi  posągami,  za  elektora 
Fryderyka  (1601  —  1607).  Te  główne  budynki 
zamku  tworzą  ezworobok  z  okrągłemi  basztami 
naroźnemi.  Po  klęskach  wojny  Trzydziestolet- 
niej, dwukrotnie  (1689  i  1693)  w  znacznej  czę- 
ści zburzyli  zamek  heidelberski  Francuzi;  póź- 
niej zaś,  w  r.  1764,  jeszcze  bardziej  zrujnowa- 
ło gc  uderzenie  pioruna.  Odtąd  są  to  zwaliska, 
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najpiękniejsze  i  najciekawBse  w  całyoh  Niem- 
oaeoh,  gęato  ze  WBzystkioh  stron  obwite  blnsz- 
czem,  i  troskliwie  od  dalszego  zniszczenia  ochra- 
niane. Przedewsiystkieni  godne  tu  są  widzenia: 
nawpół  w  zieleni  nkiyta  Brama  EUbiety;  cztery 
piękne  filary  granitowe  stadni  zamkowej,  prze- 
wiezione tu  z  Ingelheimu,  z  pałacu  Karola  Wiel- 
kiego; ogród  zamkowy  z  wielkim  tarasem,  z  któ- 
rego otwiera  się  widok  zachwycający  na  równi- 
nę Kena;  piękna  ośmioboczna  baszta;  dawniejszy 
ogród  zamkowy;  zachowany  dotąd  końciół  ssm- 
kowy  w  gmachu  Fryderyka,  gdzie  się  takie 
znajdnją  zbiory  państwowe,  zajmujące,  ze  wzglę* 
da  na  swój  związek  z  dziejami  zamkn»  miasta 
i  palatynatu.  Wreszcie  pokaznją  tn  w  jednej 
piwnicy  słynuą  beczkę  heidelberską,  po- 
chodzącą z  r.  1751,  która  ma  około  7  metrów 
średnicy,  10  metrów  dłogo^oi  1  może  pomieścić 
w  sobie  286000  bntelek  wina.  Ludność  H  a 
w  r.  1900.  wraz  z  garnizonem  (jeden  batalion 
grenadyerów)  wynosiła  ok.  86000  dusz,  a  w  tej 


Fig.  124.  Zamek  w  Heidelbergu. 


liozbie  ewangielików  ok.  20  000,  katolików  18000,. 
iydów  807.  Główne  źródło  zarobku  mieszkań- 
ców stanowią:  uniwersytet  i  wielki  napływ  gości 
zagraoioznyoh.  Przemysł  opiera  się  na  fabry- 
kach wyrobów  tabaozuych,  skór,  sikawek  poiar- 
nych,  narzędzi  chirurgicznych,  aparatów  sanitar- 
nych i  piwowarskich,  wagouów  kolejowych,  ce- 
mentu, sataoznej  wełny  i  na  wielkiej  prodokcyi 
piwa.  Handel,  dzięki  dogodnemn  połofienin  mia- 
sta, bardzo  jest  ożywiony,  szczególniej  zaś  księ- 
garski, winny,  tabaczny  i  chmielarski,  a  wspie- 
rają go:  izba  handlowa  i  opróoz  wielu  banków 
publicznych,  filia  banku  państwowego.  Kommn- 
nikacyę  w  mieście  podtrzymują  tramwąje  konne 
i  telefony,  które  też  łączą  je  z  Manheimem, 
Frankfurtem  nad  Menem  i  in.  Na  zamek  i  do 
Molkenkur  prowadzi  górska  droga  żelazna.  Z  za- 
kładów naukowych  najważniejszym  Jest  stynny 
uniwersytet,  założony  w  r.  1886  przez  elektora 
Ruprechta.  Pierwszy  świetny  jego  okres  odnosi 
się  do  czasów  elektora  Filipa  Otwartego  (1476  — 
1618),  którego  kanclerz,  Jan  t.  Dolberg,  bisknp 


wormacki,  zaprosił  do  H-a  wieln  ztiakoimtf4ft 

uczonych  i  uczynił  z  niego  rozsadnik  tiuiiiiiiiiH 
mu.    W  tymże  duchu  został  uniwersytet  śrem 
ganizowany  po  wprowadzenia  reformacji  aa  pa4 
nowania  elektora  Ottona  Henryka  (1550 — 5M 
przy  wBpółdsii^anin  Helanobtona,  a  sa  jego  dm 
stępoy,  Fryderyka  III,  stał  się  głównem  ogsH^ 
skiem  kalwlnizmn.    Podczas  wojny  Trsydsieite-] 
letniej  postradał  bibliotekę  (a  w  niej  3  527  rę-  j 
kopisów),  którą  Maksymilian  I  Bawarski  darował  < 
papieżowi  (.BibliothecaPalatina*).  Po  pokoju  weat-l 
falskrm  elektor  Karol  Lndwik  (1643 — 80)  nsiłował 
podżwignąó  tę  uczelnię,  ale  wkrótce  po  je^  śmier- 
ci H.  dotknęło  srodze  najście  Francuzów  i  nniwer- 
sytet  na  jakiś  ozaa   wykłady   swe  sawieńŁ 
W  ciąga  wieku  XVn  nie  się  podiwignąó 

z  upadku  skutkiem  przewagi  jezuitów.    Po  za- 
warciu   pokoju    Łunewllskiego    (1801)    straci?  ' 
wszystkie  swoje  dochody  i  byłby  musiał  byś 
zamkniętym,  gdyby  go  nie  podtrzymał  wielki  ka. 
Karol   Fryderyk  BadeAski,   słussnie  poczyty- 
wany za  drugiego  założyciela  uczelni.    Do  roz- 
kwitu uniwersytetu  wielce  się  przyczynili  ta- 
cy profesorowie,  jak:  SchloBser,  Oerrinus,  Haos- 
ser,  Windsoheid,    Bunsen  i  inni.  Szczególnie 
śvdetnym  był  początek  siódmego  dziesioeioleeia 
w  wieku  przesiiłym.    Po  r.  1866  W.  Księstwo 
Badeńskie  nie  mogło  tyle  łożyó  na  swoje  dwa 
uniwersytety,  co  inne  większe  państwa  niemiee- 
kie,  i  dawna  sława  H  a  upadła.    Obecnie  uni- 
wersytet ma  uposażenia  od  600  do  700000  ma-  , 
rek,  rektorem  jeat  wielki  książę;  licaba  studen- 
tów w  półroczu  zimowem  1894/5  wynosiła  1028, 
docentów  130.  Biblioteka,  po  stracie  wspemnia-  ' 
nej   wyżej   6.  palatina,    została  podźwignięta 
przez  nabycie  r.  1708  zbiorów  Grayiusa — i  po- 
siada obecnie  pół  miliona  tomów,  2  000  rękopi- 
sów  i  2000  dokumentów  pergaminowych.  Z  nsi- 
wersytetem  łączą  się:  szpital  akademicki,  szpi- 
tal dziecięcy,  kliuika  okulistyczna  i  dla  obłąka- 
nych, instytuty  hygieniosny  i  fizyologiczny.  la- 
boratoryum  chemiczne,  muzeum  zoologiczne  i  mi- 
neralogiczne, ogród  botaniczny  eto.  Opróes  uni- 
wersytetu    ma  H.  gimaazyum,    szkołę  realną 
i  rzemieślniczą,  nadto  zaś  teatr,  wiele  towarzystw 
artystycznych  i  naukowych,   szkolę  malarstwa 
na  szkle,  zbiory  starożytuo^i.    H.  jest  siedzibą 
sądu  okręgowego  i  wielu  innych  uraędów.  Oko- 
lice H-a  należą  do  najbardziej  malowniczych 
w  Niemczech,  klimat  jest  tak  łagodny,  że  doj- 
rzewają w  nim  słodkie  kasztany  i  migdały  (śre- 
dnia temperatura  10^71').  ^ 

Heidelberski  kateoUzm.  Katechizmem 
w  ogólności  nazywa  się  krótki  i  przystępny  wy- 
kład pewnej  nauki  w  pytaniach  i  odpowiedział 
Chociaż  wszystkie  naulii  bywają  ujmowane  wfor- 
mę  katechizmową,  zwykle  pod  nazwą  katecbii- 
mu  rozumie  się  wykład  nauki  religii,  bo  swjkle 
w  tej  formie  nauka  religii,  dla  ogólnego  zrosa- 
mienia  jej,  jest  przedstawiana.   Różnych  takich 
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katechiimów  jeBt  ilońć  bardso  wielka  i  w  kaft- 

dfj  religii  i  w  kaidem  wynnaDiu;  nie  wielka 
jednak  liosba  pozyskała  historyczne  znaczenie 
i  powszechne  uiywanie.  Takie  znaczenie  zjednał 
sobie  K.  H.,  tak  nazwany  od  miasta,  w  którem 
netał  napisany  i  wydany  w  roku  1568,  nznany 
nksięgę  symboliczną  Kościoła  ewangielicko-refor- 
mowanego.  Autorami  jego  byli  dwaj  młodzi  pro- 
fMorowie  uniwersytetu:  Zaoharyaaz  Ursyn  i  Kac- 
per Olewian  z  polecenia   elektora  Falatynatu, 
Fryderyka  III,  naawanego  Pobożnym  (1569 — 
1576).  Powód  do  niego  dało  to,  te  książę  w  swo- 
ieb  poglądach  religijnych  bardziej  się  skłaniał 
do  zasad  teologów  szwajcarskich.  Młodzi  profe- 
sorowie wykonali  w  krótkim  czasie  praoę,  w  spo- 
lib  nie  do  naśladowania,    która  nietylko  sa- 
dowolniła  elektora,    ale    w    następstwie  cza- 
ta stała  się  podręcznikiem  przy  nanoe '  religii 
w  całym  Kościele  wyznania  helweckiego.  Na 
podstawie  wyrzeczenia  apostoLakiego  (do  Rzym. 
7,  24,  25)  oały  kateohizm  zosU^  podzielony  na 
trzy  ezęści:  o  nędzy  człowieka,  o  zbawieniu 
i  o  wdzięczności,  w  129-n  pytaniach;  dawniej- 
s»  katechizmy  zwykle  poprzestawały  na  objaś- 
ai&au  głównych  części  religii:  wyznania  wiary, 
pnykazań,  modlitwy  Pańskiej  i  Sakramentów. 
B.  K.  jeet  niemal  słowami  Pisma  św.  skreślony, 
nie  pomija  Aadnych  dogmatów,  omija  snadnie 
naukę  o  predestynacyi,  i  w  jednem  tylko  py ta- 
lio, SO^em,  umieszczonem  z  polecenia  samego 
elektora,  dopuszoza  się  polemiki.    Niektóre  od- 
powiedzi są  nieco  przydługie,  ale  łatwe  do  ka- 
tecfaizowania.  K.  H.  znalazł  wielu  przeciwników 
w  obozie   przeciwnym.    Nietylko  syn  elektora 
Fryderyka  m  zabronił  uAywania  tego  katechiz- 
mu, ale  gdy  z  czasem  książęta  Palatynatu  zo- 
stali katolikami  rzymskimi,  przedsięwaięto  praw- 
dziwą krucyatę  przeciwko  katechizmowi.  Dopie- 
ro Pokój  Westfalski  (1648)  zapewnił  katechiz- 
mowi prawo  obywatelstwa  we  własnej  ojczyźnie. 
Foza  granicami  Niemiec  Hollandya  powitała  go 
najtycsliwiej;  znalazł  on  tei  uznanie  w  Anglii, 
w  Szwecylt  we  Francyi,  w  Szwajoaryi,  w  Wę- 
grzech, w  Polsce,  w  Ameryce  Północnej.  Za 
wyjątkiem  Pisma  św.  żadna    książka   nie  cie- 
Myła  Bi9  tak  wielu  przekładami.  Tłómaozony 
był  na  wszystkie  języki,  nawet  na  hebrajski, 
syngaleski  i  malajski.  Ju&  w  rokn  1564  ks.  An- 
drzej Prażmowski,  kaznodzieja  zboru  Radziejow- 
Bbiego,   przetłómaczył  K.  H.  na  język  polski 
i  wydał  w  Krakowie.    SohieszozaAski  w  życio- 
lyzie  Praimowakiego  wspomina  o  tern,  również 
i  Estreicher  w  swej  Bibliografii,  oraz  Wiśniew- 
ski w  Literaturze.  Wątpliwą  jest  jednak  rzeczą, 
czy  zachował  się  jeszcze  gdzie  egzemplarz  tego 
wydania.  Najczęściej  ewangielioy-Polacy  umiesz- 
cnli  ten   katechizm  w  kaneyonałach.  chociaż 
był  i  oddzielnie  drukowany  p.  't.  „Katechizm 
większy*.    Działo  się  to  dla  odróżnienia  od  ka- 
techizmu mniejszego,  swojskiego,  ułożonego  rów- 
nieft  w  XVI  wieku.   Najnowsze  dwa  wydania 


wyszły  w  Warszawie  1880  i  1900  r.  (ze  wstę- 
pem historycznym).  ^-  ^ 

Heideloff  Karol  Aleksander,  budowni- - 
ozy  niemiecki  (*  1788  w  Sztutgardzie — f  1865 
w  Hassfurt).  Syn  malarza  1  dekoratora  nadwor- 
nego oraz  budowniczego,  Wiktora  Wilhelma  Pio- 
tra, H.  kształcił  się  w  akademii  sztutgardzkiej, 
a  następnie  studyował  architekturę  pod  kierun- 
kiem Thoureta  i  Arzela.  Mianowany  w  r.  1822 
profesorem  w  szkole  politechnicznej  w  Norym- 
berdze, następnie  zosttd  tamże  konserwatorem 
zabytków  sztuki.  Rozmiłowany  w  pomnikach 
przeszłości,  H.  poświęcił  się  przeważnie  restauro- 
waniu lub  upiększaniu  dawnych  zabytków  sztuki 
krajowej,  zwłaszcza  w  samej  Norymberdze  i  jęj 
okolicach.  Do  robót  jego  tej  kategoryi  należą: 
ołtarz  Św.  Sebalda,  wodotrysk  Dftrera,  portal 
w  kościele  Matki  Boskiej,  całkowite  przebudo- 
wanie i  obranie  w  ornamentykę  kościoła  św. 
Jakóba,  oraz  dom  Plattnerów  w  Norymberdze 
z  koltimnadą  i  balkonami  z  żelaza  lanego.  Z  bu- 
dowli wzniesionych  podług  jego  planów  poza 
Bawaiyą  wymienió  należy:  pałac  Beinhardsbninn, 
Salę  rycerską  w  twierdzy  koburskiej,  zamek 
Landsberg  i  kaplicę  grobową  w  Meiningeu,  za- 
meczek Bosenhurg  w  pobliżu  Bonn,  odrestauro- 
wanie słynnego  zamku  Liohtenstein,  kościół 
w  Sonnenberg,  kaplicę  przy  zamkn  Rheinstein, 
w  pobliżu  Bingen  i  kaplicę  rycerską  w  Hassfurt. 
Wyborny  znawca  gotyku  średniowiecznego,  H. 
w  restaurowaniu  dawnych  zabytków  amiał  utrzy- 
mać ozystośó  stylu,  a  w  nowowznoszonych  bu- 
dowlach umiejętnie  odtwarzał  charakter  tego 
stylu,  nie  gubiąc  się  w  zbytniej  drobiazgowości. 
H.  uprawiał  takie  piśmiennictwo  naukowe  w  swo- 
im zawodzie.  Ważniejsze  prace  jego  na  tern  polu 
są:  „Die  Lehre  von  der  S&ulenordnungea"  (No- 
rymberga ]827);  .Der  kleine  Yignola"  (tamże 
1832);  „Die  architektoniscben  Glieder,  dereń 
Konstruktion,  Zusammenstellung  und  Yerzierung" 
(tamże  1831,  2  zeszyty);  „Nurnbergs  Baudenk- 
maler  der  Yorzeit"  (tamże  1888—48,  wyd.  2-e 
1855);  ,Die  Omamentik  des  Uittelalters'  (tam- 
że 1888—52,  24  zeszyty).  s. 

Heiddn,  wioska  i  uzdrowisko  klimatyczne 
w  Szwajoaryi,  nad  jeziorem  Konstancyeńskiem; 
klimat  krzepiący,  lecz  mało  pobudzający.  Hote- 
le i  pensyonaty  są  liczne,  tanie  i  dobre.  ^  ^* 

Heidenhain  Rudolf  Piotr  Henryk  (•  wKwi- 
dzynie  [Marienwerder]  d.  29  stycznia  r.  1834 — 
t  we  Wrocławiu  d.  13  października  r.  1897), 
fizyolog  i  histolog  znakomity.  Naukami  lekar- 
skiemi  Ką}mował  się  od  r.  1850  w  Królewcu, 
Halli  i  Berlinie,  gdzie  w  r.  1854,  po  obronieniu 
rozprawy  ,De  neryis  organisąue  ceotralibus  cor- 
dis  cordiumque  ranae  lymphaticorum "  dy- 
plom doktorski  osiągnął.  Już  jako  stadent  od- 
dawał się  gorliwie  flzyologil;  po  ukończeniu  uni- 
wersytetu również  wiernym  jej  pozostał  i  pra- 
cował nad  nią  dalej  pod  przewodnictwem  du 
Bois-Reymonda  w  Berlinie.    Owocem  pracy 
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N  byfy  ,Physiologi8Che  Studien"  (Berlin  1856), 
w  których  H.  zajmuje  się  fizyologią  mięśni  prąż' 
kowanych  (ob.  Mięsień)  i  opisuje  przy  tej  spo- 
sobności wynale»ony  prsez  siebie  Tetanomo- 
tor  (ob.),  do  dsiś  w  pracowniach  fizyologicsnych 
uiywany  powszechnie.  Złoiywszy  w  r.  1857 
wydziałowi  lekarskiemu  w  Halli  pracę  „Disqui- 
sitioues  criticae  et  ezperimentales  de  quantitate 
aanguinis  in  corpore  mammalium  esstantis"  zo- 
stał docentem  prywatnym,  niedługo  atoli  tam 
bawił,  poniewai  jni  na  jesieni  r.  1858  powoła- 
no go  do  Wrocławia  na  profesora  zwyczajnego 
iizyologii  1  histologii.  Był  to  zaszczyt  nielada 
zająó  w  wieku  tak  młodym  katedrę,  na  której 
niegdyś  nauczał  J.  Purkynje  (ob.),  H.  okazał 
się  całkiem  godnym  zaszczytu  tego  i  do  śmierci 
prawie  spełniał  obowiązki  profesorskie  wzorowo 
i  z  pożytkiem  niezmiernym  dla  uczniów.  Wykła- 
dy jego  odznaczały  sie  zawsze  jasnością  wielką, 
a  doświadczenia  fizyologiczne,  wykonywane  pod- 
czas nioh,  udawały  się  prawie  bez  wyjątku. 
Więcej  jeszcze  nit  na  katedrze  jaśniał  w  pra- 
cowni, gdzie  był  przewodnikiem  niezrównanym, 
łatwo  przystępnym,  a  zawsze  chętnym  i  uprzej- 
mym, wykształcił  też  szereg  pokaźny  mężów, 
zajmujących  potem  stanowiska  poważne  w  nau- 
ce, jak  np.  Scfaweigger-Seidel,  Waldeyer, 
Nawrocki,  P.  Griitzner  i  bardzo  wielu  in- 
nych. Obdarzony  pomysłowością  i  zręczno- 
.ścią  niezwykłą,  udoskonalił  H.  wielce  sposoby 
badania  i  słyn^  słusznie  z  mistraowstwa  w  do* 
konywanin  doświadczeń  iizyologicznych.  Równie 
biegle  umiał  posługiwać  się  mikroskopem,  a  cho- 
ciaż mniej  zajmował  się  histologią,  jednakże 
ubocznie  potrącał  o  nią  dośó  często  w  pracach 
swych  fizyolo^cznyoh  i  był  jej  znawcą  wy- 
trawnym. Z  pracowni  jego  wyssła  tet  niejedna 
rozprawa  histologiczna,  obrobiona  poważnie  przez 
uczniów,  pod  osobistym  przewodem  i  podług 
wskazówek  jego  dokonana.  Naukę  zbogacił  od- 
kryciem niejednem,  i  pomimo,  że  wiele  czasu 
poświęcać  musiał  zajęciom  profesorskim,  do 
pióra  nie  lenił  się  nigdy.  Drobniejsze  rozmia- 
rem prace  ogłaszał  zwykle  w  „Archiy*  Pfluge- 
ra  i  w  „Archiv  fiir  mikroskopische  Anatomie", 
oraz  w  wydawanych  przez  Biebie\,Studien  des 
physiologisohen  Institutes  zu  Breslau'*  (Lipsk 
1861 — 1868,  4  tomiki).  Wyniki  mozolnych  a  zna- 
komicie wykonanych  badań  swych,  dotyczących 
fizyologii  mięśni  i  gruczołów,  zawarł  w  dwu  pra- 
cach pełnych  poglądów  nowych  a  dowiedzio- 
nych i  odkryć  bardzo  ciekawych  p.  n.  „Mecha* 
nische  Leistang,  W&rmeentwioklung  und  Stoffnm- 
satz  bei  der  Muskeltbatigkeit"  (Lipsk  1864) 
i  „Physiologie  der  AbsonderuagsYorgange"  (tam- 
że 1880,  t.  V,  L.  Hermanna  „Handbuch  der 
Physiologie").  Obie  należą  do  najlepszych  two- 
rów literatury  fizyologicznej  wieku  XIX;  są  na< 
pisane  zajmująco,  jasno  i  krytycznie,  jak  wszyst- 
ko, co  wyszło  z  pod  pióra  H-a.  Niepoślednie 
znaczenie  posiadają  też  dwie  prace  jego,  acz- 


kolwiek nie  obszerne,  ale  napisane  wyboiii| 

pierwsza  p.  u.  ^Die  Vivisection  im  Dienste 
Heilkunde"  (Lipsk  1879;  wyd.  2-e  pomnożoafl 
tamże  1865),  w  któręj  broni  wiwisekoyi  (okJ 
przeciw  zarzutom  niesłusznym  i  droga  „Der  m| 
genannte  tUerische  Magnetismua'  (Lipsk  1880| 
opierająca  się  na  doświadczeniach  czynionyflft 
wspólnie  z  P.  OrUtznerem  i  starająca  aii 
objaśnić  zjawiska  oiekawe  hypnotyzmn  (obj 
w  sposób  na  nauce  oparty;  posiadamy  ją  w  ttM 
maoieniu  polskiem  p.  n.  „Tak  swany  magaH 
tyzm  zwierzęcy.  Rzecz  miana  19  atycznia  18861 
r.  w  Szląskiem  towarzystwie  kultury  ojczystil 
przez....  Przełożył  J.  Polak"  (Warszawa  188Q.: 
w  8-oe.  str.  63). — Chorując  już  od  lat  kilku  na' 
cierpienie  kiszek  i  zapadając  na  zdrowia  eons 
bardziej,  musiał  H.  na  ppczątkn  r.  1897  ustą- 
pić z  katedry,  a  na  jesieni  tegoż  roku  żyć  prze- 
stał. —  Por.  „Berliner  klin.  Woohenschrift'  (rok 
1897,  nr.  43,  atr.  949)  i  J.  Pagel  .asach,  d 
Medioin*  (Berlin  1898,  cz.  I,  atr.  XII  i  329).  ^  '  »■ 

HeidezUiaill  Marcin  {*  we  Wrocławiu  d.  7. 
gruduia  r.  1864),  anatom  i  histolog,  syn  Hudołfa 
H-a  (ob.).  Przykładał  się  do  nauk  przyrodni- 
czych i  lekarskich,  dyplom  doktorski  otrzymał 
we  Freiburgtt  w  r.  18b0;  w  roku  następnym  so> ' 
stał  prosektorem,  a  w  1894  docentem  prywat- 
nym anatomii  w  Wurzbnrgu,  w  r.  1899  przeniósł 
się  do  Tubingi,  gdzie  otrzymał  katedrę  nad- 
zwyczajną anatomii.  Zajmuje  się  raczej  histo- 
logią porównawczą,  niż  anatomią  właściwą,  i  jest 
autorem  wielu  prac  rozsianych  w  wydawnictwach 
zawodowych  niemieckich;  osobno  wjdał  ,Ueber 
Kern  und  Protoplasma"  (Lipsk  1892).    i>rj.  p. 

EeldenreicłL  Maryanna  Teodora  Karo- 
lina (*  w  Heiligenstadt  d.  10  grudnia  r.  1791 
[albo  d.  12  września  r.  1788] — f  w  Darmsita- 
cie  d.  8  lipca  r.  1859),  niewiasta  zasłużona  w  po* 
łożnictwie  i  zaszczycona  godnością  doktorską. 
Była  córką  Jerzego  Heilanda  i  Regioj 
Józefy  z  Henningów  (*  1771— f  w  r.  1849), 
biegłej  w  położnictwie  i  obdarzonej  w  r.  1815 
przez  uniwersytet  w  Giessen  dyplomem  bono- 
rowym  doktorki  położnictwa.  Gdy  H.  miała 
lat  4,  ojciec  jej  umarł,  a  matka  wyszła  po- 
wtórnie za  mąż  za  dra  med.  Jana  Teodora 
Damiana  von  Siebold  (ob.),  który  awą  asei 
cioletnią  pasierbicę  adoptował.  Mając  lat  17, 
zaczęła  się  uczyć  anatomii,  fizyologii  i  sztoki 
położniczej;  nauczycielami  jej  byli  wtedy  ojczym 
i  matka.  W  r.  1811  udała  się  do  Gietyngi,  gdzie 
kształciła  się  dalęj  prywatnie  pod  przewodnic- 
twem Osiandera  i  Langenbecka  ojca; 
w  r.  1812  powróciła  do  Darmsztatu,  gdzie  ro- 
dzina jej  mieszkała,  i  złożywszy  egzamin  wobec 
koUegium  lekarskiego,  otrzymała  pozwolenie  a* 
wykonawstwo  położnictwa,  którem  się  potem  do 
końca  żyoia  trudniła  w  Darmsztacie.  W  r.  1817  ! 
złożyła  w  Giessen  wydziałowi  lekarskiemu  roi- 
prawę  „Ueber  die  Schwapgerschaft  ausserhalb 
der  Gebarmutter  und  Uber  eme  BauchhołileB- 
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sebwfuigerBchaft  iiisbesondie"  (Darmeztat  1817) 
i  nsyskida  godność  doktora  położnictwa.  Gie- 
ssyłH  się.  jako  nadawyoiąj  biegła  w  sawodsle 
Bwym,  rosgłosem  wielkim  i  sserofcim.  W  r. 
1818  wzywała  ją  do  siebie  księżna  kobursica, 
w  rokn  ZB&  1820  pomocna  była  księżnie  Kentn 
pny  narodzinach  córki  Wiktoryi,  późniejszej 
królowej  angielskiej.  W  r.  182d  wyszła  za  le- 
ksria  wojskowego,  dra  Andrzeja  Augusta 
Heidenreicha. — Por.  ,Biogr.  Lesikon  d.  her- 
Torrag.  Aerzte*  (T.  III,  str.  116  i  T.  VI,  str, 
648)  i  M.  Lipińskiej  „Histoire  des  femmes 
módeoins  etc."  (Paryi  1900,-8tr.  332.  gdzie  wszak- 
łe  obok  innych  niedoUadnoSoi  rok  1761  jest 
podflny  błędnie  jako  rok  jej  urodzenia).  ^  ^■ 

Heidonschaft,  ob.  Ajdowszczyzna. 

Heidenstein  Reinhold,  historyk  polski 
(*  1&56  w  Solencinie,  z  Bernarda  i  Anny  Kro- 
b>wBkiej  —  ł  w  r.  1620,  pochowany  w  Oliwie). 
Pochodził  z  frankońskiej  rodziny  hrabiów  na 
Heidensteinie,  która  za  Kazimierza  Jagielloń- 
eiyka  przywędrowała  do  Polski,  a  w  r.  1586 
łyskała  polski  indygienat.  Zwała  się  też  od 
dóbrswyoli  Soleskimi  Inb  Pamiętowskimi  (od 
Pamiętowa).  Szczegółów  z  jego  prywatnego  i  ro- 
dzinnego ftycia  znamy  niewiele.  Brat  jego,  Kon- 
rad, był  dworzaninem  aa  dworze  królewskim, 
a  siostra,  Urszula,  była  za  Michałem  Oissą,  sta- 
rostą borzechowskim.  Sam  H.  miał  żonę  z  Ko- 
sarzyn  Konarską,  a  i  niej  syna.  Jana  Reinhol- 
da, kasztelana  gdańskiego.  Najstarsza  córka,  Zo- 
fia, była  ksienią  w  klasztorze  żarnowskim;  dru- 
ga córka  (teA  Zofia)  wyszła  za  Jakóba  Oktawia- 
na Konopackiego,  kasztelana  elbląskiego;  trzecia, 
Anna,  wydana  za  Jędrzeja  Sapiehę,  kasztelana 
wileńskiego.  Nasz  H.  po  powrocie  z  zagranicy, 
gdzie  kształcił  się  w  naukach,  zwrócił  na  siebie 
nwagę  Jana  Zamoyskiego  i  został  jego  sekreta- 
rzem, a  następnie  sekretarzem  królewskim,  i  by- 
wał wysyłany  raz  w  raz  jako  poseł,  i  to  szcze- 
gólnie do  krajów  i  miast  niemieckich  nadbał- 
tyckich, złączonych  z  Rzpltą  Polską.  Tak 
vr  1582  posłuje  do  księcia  kurlandzkiego  Ma- 
gnusa, dwa  razy  do  księcia  pruskiego,  w  roku 
1586  do  Gdańska,  do  Elbląga  i  znowu  do  księ- 
cia pruskiego.  Nieodstępny  powiernik  Jana  Za- 
moyskiego w  czasie  bezkrólewia  r.  1587,  posłuje 
od  niego  (wraz  z  Tylickim)  do  arcyksięcia  Ma- 
ksymiliana, porozumiewając  się  bądź-to  w  spra- 
wie pośrednictwa  i  pogodzenia  się  z  Zborowski- 
ni,  bądź  tet  kommnnikując  Maksymilianowi  (19 
sierpnia  1587)  ostateczne  zerwanie  z  nim  wszel- 
kich układów.  Po  nieudałem  oblężeniu  Krako- 
wa przez  Maksymiliana  H.,  znowu  ze  strony  Za- 
moyskiego, wdąje  się  w  negooyacye  z  posłem  ar- 
eyksięcia.  póiniej  zaś  w  czasie  układów  będziń- 
ikich  on*to  w  imieniu  Zamoyskiego  napomyka 
o  małżeństwie  Zygmunta  III  z  Austryaczką, 
chcąc  przez  to  pobudzić  Habsburgów  do  ustępstw 
se  swych  uroszczeń.  Po  odkryciu  „praktyk" 
króla  s  Ernestem  i  wybuchłym  z  tego  powodu 


zatargu  między  królem  a  Zamoyakim,  H.  jest 
jednym  z  trseoh  pouAiych,  wydelegowanych  dla 
porozumienia  się  Zamoyskiego  z  królem.  W  r. 
1594  znajduje  się  pod  Samborem  w  obozie 
Zamoyskiego,  gotującego  się  przeciw  Tatarom, 
i  ztąd  wysłany  przezeń  do  króla  dla  przedsta- 
wienia planu  walnej  na  Tatarów  wyprawy,  zda- 
je mu  z  tej  missyi  sprawę  w  liście  z  11  paidz. 
1594  (Bibliot.  Ord.  Zamoys.  Zamoysciana  Ser.  II 
pod  H.  i  datą).  W  1598  r.  (zajęty  tem  już 
w  r.  1593)  na  sejmiku  i  sejmie  podaje  H.  pro- 
jekt korrektury  prawa  pruskiego,  który  się 
utrzymuje.  W  czasie  wyprawy  na  Moskwę  wy- 
słany H.  (w  latach  1609  i  1610)  przez  króla 
do  stanów  pruskich  z  żądaniem  posiłków  pie- 
niężnych, dopiero  za  trzecim  razem  zdołał  po- 
budztó  swą  mową  stany  (mowa  u  Lengnicha)  do 
uchwały  podatków.  W  r.  1611  wysyła  Zy- 
gmunt ni  H-B  celem  rozstrzygnięcia  sporów 
granicznych  między  Prusami  a  ksiąiiętami  po- 
morskiemi  (już  do  komissyi  w  tej  sprawie  nale- 
żał r.  1609).  Wr.  1611  wygotował  H.  za  kan- 
clerstwa  Oembiokiego  dyplom  inwe8tytui7  dla 
elektora  -  brandenburskiego  (on  też  wygotował 
zatwierdzenie  kurateli  margrabi  brandenburskie- 
go nad  księciem  pruskim  18  kwietnia  1589). 
Ostatnią  czynność  jako  sekretarz  królewski  speł- 
nia, gdy  12  maja  1612  r.  przybywa  do  Królew- 
ca jako  jeden  z  kommissarzy  królewskich  dla 
odebrania  hołdu  pruskiego.  W  roku  161S-m 
usunął  się  od  dworu  w  wiejskie  zacisze  do  Bo- 
lencina. — H.  pisał  dzieła  historyczne  i  jedną 
pracę  prawniczą.  Zostawił  listy  także  tylko  po 
łacinie.  Dzieła  jego  są:  ,De  nuptiis  Illustrissi- 
mi  Joannis  de  Zamoscio  ae  Griselidis  Bathoreae 
ad  niustrissimum  Principem  Georgtum  Fridricum 
Marohionem  Brand enburgicum  in  Prussia  Ducem 
R(-i)  H{-ii)  S(ecretarii)  R(egii)  epistoła  —  Craco- 
viae  in  ofFioina  Lazari  an.  1583"  (w  4-e  kart 
30)  —  list  w  tonie  nader  panegiryosnym  o  we- 
selu Jana  Zamoyskiego  z  Batorówną.  „Reinhol- 
di  Heidensteinii  secretarii  Begti  de  bello  Mosco- 
vitico  commentariorum  libri  8ex'  (pierwsze  wyd. 
w  Krak.  1584,  rzadkie,  bo  niszczoue;  drugie 
w  Bazylei;  inne  w  edyoyi  kolońskiej  Kromera, 
też  w  fraukAirokiem  Waccheliusza  „Rerum  Mo- 
80oviticarum  scriptores'  1600;  tłóm.  niem.  w  r. 
1590  w  Zgorzelcu  na  Szląsku,  przez  Ratela).  Dzieło 
to  było  niszczone  przez  partyę  Zborowskich,  któ- 
rzy na  sejmie  konwokacyjnym  po  śmierci  Bato- 
rego domagali  się  publicznego  przeciw  niemu 
zakazu.  Zamoyski  w  mowie  swej  wypowiedział 
jego  obronę.  (Pamiętniki  domu  Zborowskich.  Że- 
gota  Pauli,  Lwów  1846,  str.  197).  Dzieło  to 
należy  uważać  za  najoelniejszy  utwór  H-a.  Pi- 
sane bez  ozdób  z  prostotą  na  wzór  Cezara. 
W  Opowiadaniach  tych  daje  się  odczuć  zna- 
czny wpływ  Zamoyskiego.  Niektórzy,  jak  histo- 
ryk francuski  de  Thon,  a  u  nas  Gołębiowski, 
uważali  je  właściwie  za  dzieło  samego  Jana  Za- 
moyskiego.   O  znacznym  bezpośrednim  współu- 
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dziale  tegoi  w  kreślenia  tych  Opowiadań  do- 
wodzi wzmiaaka  w  liście  Zamoyskiego  do  Ty- 
lickiego 8  kwietnia  1586  (w  Bibliotece  Ord.  Za- 
moyskiej, T.  I.,  p.  1.  Nr.  5,  aer.  I).    ,Jub  ter- 
restre    nobititatiB  Boruuioae  oorreotum  regia 
aactoritate"  (Torod  1699,  ed.  druga).  ^Caooel- 
larluB  8ive  de  digoitate  et  ofticio  cancellarii  re- 
gni    Poloniae"    (Brunsberga    1610)  —  dzieło, 
świadczące  o  wielkiej  eradyoyi  autora.  H.  dopa- 
truje się  podobieństwa    między  urządzeniami 
rzymskimi  a  polskimi.    ^Ylta  Zamoysoii* — ży- 
ciorys Zamoyskiego.    Przedmowa  napisana  w  r. 
1606,  lecz  dzieło  uzupełnione  jeszcze  w  r.  1616 
(wyd.  w  „Collectanea  vitam  J.  Zamoysoii  illustran- 
tia,  ed.  A.  T.  Działyński"  (Poznań  1861).  .Re- 
rum polonicarum  libri  Xn*,  wydane  przez  syna, 
Jana  H.,  kasztelana  gdańskiego,  1672  we  Frank- 
furcie (wydanie  bardzo  niepoprawne).  Jest  to  naj- 
walniejsze  i  najobszerniejsze  dsieło  H-a.  Dwie 
pierwsze  księgi  zawierąją  czasy  od  śmieroi  Zyg- 
munta Augusta  do  wojen  moskiewskich  Batore- 
go, księgi  III  i  IV  są  powtórzeniem  jego  Opo- 
wiadań (pod  nr  2),  w  ostatnich  sześciu  księ- 
gach objął  ozasy  ai  do  r.  1 602.  Pierwsze 
dwie  księgi  skończył   wkrótce  po  r.  1611,  lecz 
jui  w  r.  1593  zabierał  bIą  do  ich  układania 
(list  H-a  do  Zamoyskiego,  w  Bibliotece  Ord.  Za- 
moyskiej, 8.  I,  t.  VII,  p.  64  nr  2),  a  w  r.  1599 
ma  juA  rękopis,  ale  jeszcze  w  stanie  bardzo  nie- 
wykończonym (1.  o.  s.  II.  t.  XI,  p.  XXXn  nr  8). 
Ostatnie  księgi  skończył  w  r.  1616.  Według 
Staro  wolskiego  miał  H.  pisaÓ  jeszcze:   «de  cla- 
Torum  Sarmatorum   oratoribus",  « controTorsiae 
contra  hostes  ecolesiae"  i  .allae  lucubrationes.* 
Dzieła  historyczne  H-a  mają  wysoką  wartośó 
źródłową.    H.  był  jednym  z  najbliższych  Za- 
moyskiego powierników.    Bywał  przypuszczany 
do  gabinetowych  tajemnio  polityki  polskiej.  Znał 
urzędowe  akty  i  sekretne  papiery  kanoelaryi, 
której  był  sekretarzem.    W  jego  dziełach  prze- 
bija się  sympatya  dla  kanclerza  Zamoyskiego, 
wyraźna  niechęć  do  Habsburgów,  nieohęó  do 
Zborowskich,  katolicka  gorliwość.    Wpływ  Za- 
moyskiego w  nich  widoczny.    Korzystał  z  jego 
ustnych  wskazówek,  zapisków  i  listów,  słał  doń 
listy  z  prośbą  o  dokumenty,  wyraftając  w  nich 
zamiar,  te  pośpieszy  doń,  aby  „przez  zimę" 
u  niego  pracować.    Z  tern  wszystkiem  materya- 
ły  do  swej   „Historyi"  układa—i  pisze  ją  sam 
(list  z  21  lipca  1599  1.  c).    Trzyma  się  ściśle 
porządku  chronologicznego,  nie  dbając  o  jedność 
akcyi.    W  traktowaniu  faktów  stara  się  być 
bezstronnym,  w  wyrażeniach  ostrożnym. —  Pisali 
u  H-ie:   Gołębiowski  Seweryn  „Zasługi  li- 
terackie Jana  Zamoyskiego"  (Oaz.  Warsz.,  1853, 
nr  276,  stosunek  do  H-a);    Batowski  Aleks. 
„K.  H,  i  Franciszek  Bohomolec,  pisarze  żywota 
Jana  Zamojskiego"  (Lwów  1854;  dowodzi,  że 
Bohomolec  nieudolnie  H-a  parafrazował;  por. 
Jul.  Bartoszewicz,  Bibl.  warsz.,  r.  1855,  111^ 
359J;  Spasowioz  Wł.  ,R-a  H-a  Dziejów  Pol 


ski  ksi^  KII",  z  łacińskiego  przetłómaczył  iH 
chał  OUszczyński  i  życiorysem  uzupełnił  WW 
dzimierz  Spasowioz"  (tomów  2,  Petersburg  1857|| 
, Dziej opiso wie  krajowi'  Wolffa);  Soaai^ski  A«; 
,Dzieła  H-a.  Pisma  niektóre"  (Lipsk  1861)t 
Nehring  Władysław  „O  życiu  i  pismach  B4 
H-a*  (Poznań  1862,  najlepsza  rozprawa);  Gre- 
chowski  W.  ,R.  H.  historyozof  Stefana  Bato- 
rego" (Tygod.  illustr.,  1871). 

Heldenstein  Jan  Reinhold,  kasstelan  gdań- 
ski, syn  poprzedzającego  urodzony  mało-co  pned 
śmiercią  ojca  (f  1672  lub  1673).  yaaki  otrzy- 
mał w  LoYanium;  za  króla  Michała  (data  nie* 
wiadoma)  został  kasztelanem  gdańskim.  Napis^ 
.Orutio  in  funeris  Sigismundi  jn*  (ŁfOTuina 
1633);  ,Norma  oivis  In  Bepnblica  bodi"  fOdańak 
1637);  uporządkował  nadto,  dopełnił  i  wydał 
dzieło  swego  ojca,  .Rerum  polonicarum  libii 
sex' (Frankfurt  1672).  Na  synu  jego,  Melchio- 
rze, w^asł  w  Polsce  ród  Heidensteinów. 

Helder  Maurycy  (*  w  Wiedniu  d.  21  czerw- 
ca r.  1816— t  tamże  d.  29  lipca  r.  1866),  le- 
karz, zasłużony  jako  dentysta.    Jeszcze  w  szko- 
łach będąc,  z  zamiłowaniem  wielkiem  oddawał 
się  matematyce  i  fizyce;  wstąpiwszy  na  oniwer- 
sytet  wiedeński,  także  z  początkn  naukami  temi 
zajmownł  się,  jednakże  później    przeszedł  na 
wydział  lekarski  i  skończył  go  w  r.  1841,  o- 
trzymąjąo  dyplom  doktorski,  poczem  został  assy- 
stentem  prywatnym  profesora  fizyki,  Wiagril- 
la;   niedługo  jednak  stanowisko  to  zajmował 
i  niebawem  zamienił  je   na  inne,  przyjmując 
miejsce  assystenta    u  słynnego  dentysty  wie- 
deńskiego,-Carabellego  (ob.);  po  śmierci  tegoż 
objął  w  r.   1842  po  nim   praktykę  zoaois^ 
w  roku  następnym  aostał  docentem  prywatnym 
dentystyki,  nakoniec  w  r.  1859  profesorem  nad- 
zwyczajnym   tego    przedmiotu.    Jako  członek 
stowarzyszenia  dentystów    niemieckich  założył 
w  r.  1860  pismo  .Mittheilungen  des  Geatrad- 
vereitts  dentsoher  Zahn&rzte',  które  w  roku  na- 
stępnym przemianowano  na  „Deutsche  Yierteljabr- 
sohrift  fiir  Zahnheilkunde*;  w  nim  też  ogłosił 
szereg  prac  swych,  odnoszących  się  do  budowy 
i  chorób  zębów,  pisywał  też  do  wydawnictw  in- 
nych.   Osobno  wydał;    „  Anleitnng  aur  Pflege 
der  Zahne  im  gesunden  und  kranken  Zustande 
und  Andeutung  iiber  kiinstliche  Zabne  und  Oe- 
bisse"  (Wiedeń  1845).    H.  jako  profesor  po- 
łożył zasługi  niemałe,  był  bardzo  zręcznym  wy* 
konawoą  sstuki  swej,  słynie  też  z  tego,  że  pierw- 
szy w  r.  1846  zastosował  galwunokaustyk; 
(ob.)  do  wypalania  nerwów  w  zębach  wypróoli- 
niałych;  wynalazek  ten  swój  opisał  p.  n.  .Der 
Platinscbliessungsdrath  ais  Gliihapparat  fUr  cbi* 
rurgisohe  Zwecke'  (w  .Zeitsohrift  der  Wiener 
Aerzte"  r.  1849),— Por.  „Allgem.  Deutsche  Bio- 
graphie"  (T.XI,  str.  805)  i  J.  Schneller  „Denk- 
redę  auf  Moritz  Heider"  (Wiedeń  1866). 

Helder  Gustaw,  badacz  zabytków  sztoki 
(*  1810  w  Wiedniu).    Pracował  w  ministeryuiD 
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Heigel  Karol  — 

odwieceniajaki  radsoatego  miDiBteryttm(o(l  1867) 
i  sief  wkoyi  (od  1872  do  1880).  H.  był  Je- 
dcym  I  ciynniejBzyoh  załoftyoieli  kommissyi 
ceatralaej,  mającej  na  oela  badanie  zabytków 
8ztoki  w  Austryi  i  redagował  jej  roczniki  ai  do 
r.  1863;  ogłosił  priyiem  ssereg  prao  oankowych, 
poiwlęcoDych  zbadania  istoty  Symboliki  i  Typo- 
logii średmowiecznej.  Ważniejsze  z  niob  są: 
.Ueber  Tiersymbolik  und  das  Symbol  des  Ło- 
ven  in  der  cbristliohen  Kunst'  (Wiedeń  1840), 
,Die  romanische  Kirobe  su  Selidngrabea"  (tamie 
1856),  ,Der  Attaraufsats  im  Stift  Klosteraen- 
bnrg*  (tamSe  1860).  Wraz  z  Eitelbergerem 
i  Hieserem  wydał  .Mittelarlterlicbe  Knnstdenk- 
male  des  Ssierreisbischen  Kaiserstaats'  (Sztut- 
gard  1865—60.  2  tomy).  S- 

Selgel  Karol  voD,  poeta  niemieeki  (*  1886 
roku).  Stadyował  filozofię  w  Monaobinm,  był 
|)otem  bibliotekarzem  księcia  Caroiath  -  Beutben, 
w  r.  1863  osiadł  w  Berlinie,  w  r.  1875  w  bliz- 
kośei  Monachium.  Po  ńmierci  króla  Ludwika  II, 
dla  którego  teatru  szereg  sztuk  napisał,  prze* 
aiósł  się  do  RiTa  nad  jeaiorem  Oarda.  Pisał 
dramata,  nowelle,  poema^  i  kilkanańcie  tomów 
opowiadań.  H.  jest  tefi  autorem  życiorysów  Ka- 
rola SUelera  (Bamberga  1890)  i  króla  Ludwika  II 
Bawarskiego  (Sztutgard  1892). 

Eeigel  Karol  Teodor,  brat  poprzedzające- 
go, historyk  (*  w  r,  1842).  Od  r.  1873  wykła- 
dał bistoryę  na  uniwersytecie  monachijskim  jako 
docent;  w  r.  1886  został  profesorem  zwyozaj- 
o}m  bistoiyi  w  tymie  nniwersyteoie  i  dy- 
lektorem  seminaryum  historyoinego.  Napisał: 
.Das  Herzogtum  Bayern  zur  ZeiŁ  Heinrichs  des 
liowen  and  Ottos  von  Wittelsbaob"  (do  spółki 
I  Riezlerem,  Monachium  1867),  „Ludwig  I,  K6- 
nig  von  Bayern"  (Lipsk  1 872),  ,Der  Ssterr. 
Erbfolgestreit"  (Nfiidliugen  1877),  .Mttnchens 
Oesohiohte'  (Monaobinm  1882),  ,Das  Tagebnch 
Kaiser  Karls  VII*  (tamie  1883),  .Deutsche  Ge- 
schicbte  Tom  Tode  Friedrichs  d.  Or.  bis  zur 
Auflosnng  des  alten  Reichs"  (Sztutgard  1892) 
1  szereg  prao  drobniejszych,  dotycsącyoh  prse- 
waAnie  dziejów  Bawaryi. 

Eeiije  J&n  Piotr,  poeta  holleoderski  (*  ro- 
ku 1809  w  Amsterdamie — t  tamże  1876  roku). 
Studyował  medycynę  w  Lejdzie,  brał  potem 
ndzi^  w  wojnie  i  Belgią,  osiadł  wreszcie  jako 
lekarz  w  Amsterdamie.  Od  r.  1882  do  1884 
wydawał  pismo  .Yriend  des  vaderlands*,  póź 
niej  z  Polgieterem  i  innymi  przyjaciółmi  ,De 
Oids".  W  roku  1841  otrzymały  nagrodę  jego 
,Uederen  en  sangen",  a  w  r.  1847  jego  ,Kin- 
derłiederea*;  w  r.  1858  wyszło  najlepsze  jego 
dzieło:  .Kinderen.  En  dichterlijke  Krans",  zbiór 
pieśni  dziecinnych,  odznaczający  się  głębokością 
1  ciepłem  uczucia.  W  roku  1861  wydał  „Aide 
Kinderliederen",  w  i.  1670  ,Volksdichten'.  Re- 
dagował tei  pisma  lekarskie  ,Wenken  en  Mee- 
ningen'  (1838 — 40)  i  .Archief  voor  Geneesknn* 
de"  (1840—46). 
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EdlandMaryauna  T.  K.,  ob.  Heidenreirh 
H.  T.  K. 

Hellbom  Paweł,  prawnik  niemiecki,  pro- 
fesor prawa  międzynarodowego  i  karnego  w  Ber> 
linie  (*  6  lutego  r.  1861  w  Berlinie),  1882  — 
1891  czynny  w  sądownictwie,  1891  habilitował 
się  w  uniwersytecie  berlińskim  na  podstawie 
rozprawy  o  Protektoracie  w  systemie  prawa 
międzynarodowego,  w  r.  1809  został  profeso- 
rem. Napisał:  ^Reobte  und  Pflichten  der  neu- 
tralen  Staaten'  (Berlin  1888,  dzieło  nagrodzone 
przez  fnndacyę  im.  Bluntschlego  w  Monachium); 
.Das  v51kerrechtlicbe  Protektorat'  (tam^e  1891); 
„Bas  System  der  Yblkerrechts  entwickelt  aus 
den  Yolkerrechtlichen  Begriffen"  (tamie  1896); 
z  zakresu  prawa  karnego:  .Der  Landfriedens- 
bruch"  („w  Zettsohrift  fner  d.  g.  Strafrechtswis- 
senschaft*  tom  18).  p. 

Heilbroim,  miasto  w  królestwie  Wirtember- 
skiem,  w  iyznej  dolinie  uad  Nekarem,  który 
tu  jest  spławny,  połączone  drt^ami  ielaznemi 
s  Bietigheim,  Jagstfeld,  Crailsheim  i  Eppingeu. 
Mieszkańców  33461  (1875).  W  H.  znajduje  się 
gimnazyum  (założone  w  1620),  szkoła  realna, 
wyższa  ftikotA  dla  dziewcząt.  Z  budowli  za- 
sługuje na  uwagę  kośoiół  &w.  Kiliiuia,  rozpo- 
częty w  r.  1018,  w  stylu  gotyckim,  gotycki 
kościół  ewangelicki  św.  Mikołaja  (XVI  w.),  ra- 
tusz (1635),  archiwum  miejskie,  zawierające 
sporo  cennych  dokumentów.  —  Przemysł  re- 
prezentują fabryki  wyrobów  srebrnych,  paro- 
wozów, kotłów  i  machin,  papieru  i  ohemikaliów. 
Pod  B.  kopią  też  sól  i  hodują  wino.  Handel 
jest  dosyć  rozwinięty.  H.  stało  się  miastem 
w  1255,  od  1360  było  podległe  wyłącznie  ce- 
sarzowi. W  Wiekach  Średnich  było  nieraz  oble- 
gane, nie  zostało  jednak  nigdy  zdobni  te.  Pod- 
czas wojny  Chłopskiej  (1525),  Szmalkaldzkiej, 
Trzydziestoletniej,  Francuskich,  miasto  znacznie 
ucierpiało.    Do  Wirtembergii  należy  od  r.  1802. 

Heilbninn,  zakład  zdrojowo-kąpielowy  w  Ba- 
waryi, posiada  solankę  jodowo-bromową  (źródła 
Adelajdy)  i  łagodny  górski  klimat  (800  met.  n. 
p.  m.).  Leczą  się  tu  zołzy,  choroby  kobiece 
i  płucne.  Dr  j  u. 

HelUge  See,  trzy  jeziora  t.  n.  w  Inflantach,  ob. 
Święte  jezioro. 

Ediligen-aa,  rzeka,  ob.  święta. 
Heillgen  Linde,  miasto,  ob.  Święta  Lipka. 
EeillgO&heil,  miasto,  ob.  Święta  Siekierka. 

Heillgenlllllt  (po  słoweńsku  Sveta  Kri), 
wieś  w  Karyntyi,  w  okręgu  Spittalskim,  u  stóp 
góry  Gross  -  Glookner,  na  wysokości  1 404  m. 
nad  poziomem  morza;  razem  z  gminą  wr.  1890 
liczyła  1 015  mieszkańców.  Godna  nwagi  ze 
względu  na  piękny  gotycki  kościół  z  wieku  XV, 
będący  celem  bardzo  lioznyoh  pielgrzymek  z  po- 
wodu znajdującej  się  w  nim  fiaazeozki  z  krwią, 
uważaną  za  Chrystusową,  którą  św.  Brykcyusz 
przywiózł  z  Konstantynopola.   W  okolicy  bardzo 
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Heiligendamm  —  Heilpero  Maksymilian. 


wspaniałych  wodospa- 

B. 


malowuiuzej  jest  kilka 
dów. 

HelUgeddamin,  najstarszy  i  może  najpiękniej- 
szy zakład  kąpieli  morskich  pod  miasteczkiem 
Doberan  w  Meklemburgii;  posiada  takie  zdroje 
ielezisto  •  ziemne.  Klimat  nadmorski,  łagodny 
{  jednostajny  z  powodu  otaczających  rozległych 

lasów.  T>r3.M. 

Hrillgenkreutz,  wieś  w  Niższej  Austryi,  w  okrę- 
gu Badeńskim,  nad  rzeką  Sattebach,  w.  rozkosz- 
nej dolinie  lasu  Wiedeńskiego.  U  stÓp  Boden- 
bergu.  Ma  prywatną  szkołę  teologiczną  i  naj- 
Rtaroiytniejsze  w  Austryi  opactwo  Cysterskie 
(■  r.  1185),  aałotone  przez  margrabiego  Leopol- 
da III.  z  pięknym  kościołem  z  lat  1150 — 1187 
w  stylu  romańskim,  z  dobudowanym  później 
chórem  gotyckim,  z  prześlicznemi  malowidłami 
na  szkle  i  ogromnemi  organami  i  grobami  ksią- 
tąt  babenberskioh.  Kapituła  posiada  bogaty  skar- 
biec, cenną  galeryę '  obrazów,  oraz  bibliotekę, 
liczącą  20  000  tomów  i  wiele  ważnych  rękopi- 
sów,— Por.  Weis  „Urkunden  des  Cistersenstifts  H." 
(Wiedeń  1853—59,  w  2-ch  tomach).  * 

Eeiligen]creuz,  jeden  z  zakładów  kąpielo- 
wych w  Hall  (Tyrol).  Ob.  Hall  w  Tyrolu. 

Heilnunn  Jan,  historyk  wojskowy  niemiecki 
(*  1825  w  Monachium— ł  tamże  1888).  Kształ- 
cił się  w  szkole  kadetów,  wstąpił  do  piechoty 
bawarskiej,  odbył  kampanie  1 866  i  1 870/7 1 
w  stopnia  podpułkownika:  w  1883  otrzymał 
dymissyę  w  stopniu  generała  -  porucznika.  Na- 
pisał: „Die  Sdiłaeht  bei  Leuthen  am  5  Des. 
1757"  (1849),  „Das  Kriegswesen  der  Kaiserli- 
ohen  und  Schweden  zur  Zeit  des  DrelBsigjahri- 
gen  Kriegs*  (1850),  „Die  Feldziige  der  Bayern 
in  den  Jahren  1643—45"  (1851),  „Die  Kriegs- 
Kunst  der  Freussen  unter  K6nig  Friedrich  dem 
Orossen*  {1&52— 53,  2  tomy),  „Feldzug  von 
1813.  Antheil  der  Bayem  seit  dem  Kieder 
Yertrag"  (1857),  „Kriegsgeschichte  von  Bayern, 
Pranken,  Pfalz  nnd  Schwaben  von  1506  bis 
1651"  (1868,  2  tomy),  .Antheil  des  2  bayrischen 
Armeekorps  am  Feldzug  1870/71  gegen  Frank- 
reich"  (1872),  „Feldmarsohall  FOrst  Wrede* 
(1871). 

Heilpern  Jakób,  inżynier  (*  w  Warszawie 
1850  r.).  Szkołę  politechniczną  ukończył  w  Mo- 
nachium (1874).  PierwBse  kroki  zawodowe  sta- 
wiał w  Bftwaryi  w  biurze  okręgowem  dróg  że- 
laznych państwowych  w  Sohweinfurcie,  a  nastę- 
stępnie  pracował  jako  inżynier  konstruktor  To- 
warzystwa akc.  budowy  mostów.  Od  r.  1879 
pracuje  na  dr.  żel.  Warszawsko  -  Wiedeńskiej 
w  wydziale  drogowym.  Działalność  swoją  spo- 
łeczną zaznaczył  ełówoie  na  polu  piśmiennictwa 
polskiego  technicznego.  Ogłaszał  liczne  roz- 
prawy w  wlużynieryi  i  Budownictwie"  i  „Prze- 
glądzie technicznym",  oraz  artykuły  treści  przy- 
rodniczej i  technicznej  w  różnych  czasopismach. 
Był  jednym  z  naj  pierwszych  u  nas  popularyza- 


torów teoryi  Darwina  (.TeoryB  D  a  i  jej  stauow 
sko  wobec  religii  i  moralności*,  w  .Gasecie  P«|^ 

skiej"   1869  r.).    W  latach  1886—1888,  zaal«^ 
pując  redaktora,    był   głównym  kierowoikiefl 
„Przeglądu  technicznego*.    W  tym  osasie  wy- 
dał oddzielnie:    ,W   sprawie  ujednostajnieui 
zpakowań  w  naukach  matematycznycli  i  tech- 
nicznych"  i  .Własności  stali,   służącej  do  wy- 
robu szyn."   H.,  będąc  w  szerszych  kołaoh  tech- 
nicznych znanym  ze  swej  obszernej,  mema!  ro* 
cyklopedyczuej,  wiedzy  technicznej,  a  takfie  %  wy- 
sokiego poczucia  obywatelskości,  brał  i  bierze 
wciąż  udział  w  pracach  licznych  kommissjj  i  są- 
dów konkursowych.  W  ostatnich  kilkunastu  latai^ 
wszystkie  od  pracy  słnżbowej  chwile  poświęcił 
opracowaniu  bardzo  ważnego  dzieła  o  malar- 
stwie.   Diiieło  to,  pod  tytułem  .Nauka  malar- 
stwa", poczęte  z  inioyatywy  zgromadzenia  mula- 
rzy w  Warszawie  i  wydawane  z  funduszów  te- 
goż zgromadzenia,  jest  owocem  olbrzymiej  pra 
cy,  podjętej  przez  autora  w  imię  dobra  ogólne* 
go  bes  żadnych  korzyści  materyalnyota.  Zada- 
nie swoje  00  do  pomieniouego  dzieła  H.  zrozu- 
miał i  przeprowadził  w  bardzo  szerokim  zakre- 
sie.   Dotychczas  są  wydane  „Nauka  malarstwa' 
(t.  I,  cz.  I;  wiadomości  z  nauk  zasadniczyeb; 
-427  8tr.  wielkiej  ósemki;  1894  r..  cz.  II  .Hate- 
ryały  mularskie*.  586  str.,  1896).  Częśó  pierwsza 
zawiera  potrzebne  a  treściwe  wiadomości  z  aryt- 
metyki, algebry,  planimetryi,   solidometryi,  tiy- 
gonometryi  płaskiej^  z  geometryi  wykreślnej, 
mechaniH,    statyki  budowli  i  chemii.  CięśĆ 
druga,   traktująca   o  materyałaoh  mularskicb, 
składa  się  z  działów:  o  kamieniach  rodzimych, 

0  kamieniach  sztucznych,  o  zaprawach,  o  ka- 
mieniach sztucznych  niepalonych  1  o  materjn- 
łach  pomocniczych.  Znajdnjąoy  się  pod  prasą 
tom  drugi  ma  mówió  o  robotach  mularskich. 
Dzieło  rzeczone,  choó  dopiero  w  połowie  wydane, 
stanowi  już,  dzięki  wzorowej  staranności,  źró- 
dłowemu opracowaniu,  przestrzeganiu  czystt^i 
języka  i  wielkiej  znajomości  słownictwa,  chlubę 
ubogiej  literatury  polskiej  technicznej.  W  roku 
1900  H.  przetłómaczył  z  niemieckiego  na  ję^yk 
polski  dwa  wielkie  rozdziały  (statyka  budowlana 

1  materyały  budowlane)  podręcznika  technicznego, 
wydawanego  przez  grono  techników  w  Niem- 
czech, znajdujące  się  pod  prasą.  W  paidzier- 
Dikn  1900  r.  H.  został  powołany  przez  współ- 
nakładzców  „Przeglądu  technicznego"  na  redak- 
tora tegoż  pisma  i  na  tem  stanowisku  czyni 
gorliwe  starania  ku  rozwojowi  tego  pisma. 

Heilpem  Haksymilian,  przyrodnik  polski 
(•  8  stycznia  1866  w  Warszawie);  po  ukończe- 
niu gimnazyum  w  swem  rodzinnem  mieście  uczęsi- 
czał  na  wydział  przyrodniczy  uniwersytetu  war- 
szawskiego. Był  na  Syberyi  od  r.  1880 — 1884 
i  przez  ten  czas  studyował  florę  syberyjską, 
układając  z  niej  zielnik,  włączony  następnie  di> 
muzeum  w  Minusińsku.  Powróciwszy  do  kraju, 
brał  udział  w  ruchu  naukowym,  będąc  współ* 
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pracownikiem  pism  naukowych  i  oddając  się  ba- 
daniom techniki  prsemysła  piekarskiego.  Wy- 
niki swych  badań  przedstawił  na  wystawach  hy- 
gieuicinyob  w  Warszawie  (1887)  i  we  Lwowie 
(1888),  oraz  ogłosił  drukiem  w  pracach:  ,0  war- 
tości poiywnej  chleba  wobec  uowoczesnej  tech- 
niki piekarski^"  (Warszawa  1886J;  ,Wartośó 
pożywna  chleba'  (1886),  «Fiece  piekarsl^le'' 
(1886);  .Chleb  jako  pokarm"  (1888).  Oprócz 
tego  wydał  w  tymże  czasie:  „Kefir,  jego  po- 
ebodzenie  i  własnońci"  (1886);  .Wskazówki  i  ob- 
jaśnienia dla  pijących  kefir"  (1889);  .Zarys  mi- 
kroehemii  mineralnej  i  organicsnej '  (1890). 
Od  roku  1890  poświęcił  śłQ  przewaioie  działał- 
ności  pedagogicznej,  kierował  bezpłatną  szkołą 
rzemiosł  przy  nlicy  Śliskiej  w  Warszawie,  po- 
polaiys^jąo  jednocześnie  w  pismach  i  w  odczy- 
ttoh  nauki  przyrodnicze.  Wreszcie  wydał  na- 
Btępające  dzieła:  .Kanka  o  ziemi,  słońcu,  gwiaz- 
dach' (wydanie  I-Hze  1891,  wyd.  2-gie  1896); 
.Tajemnice  przyrody"  (1891  i  1900);  .Jak  ży- 
ją rośliny"  (1893);  .Zasady  botaniki*  (1899) 
i  inne.  ^- 

Heilprin  Jeohiel,  nczony  rabin  żydowski. 
Ur.  się  około  roku  1660,  urn.  około  1746  roku. 
Był  rabinem  w  Hłnsku,  a  następnie,  od  r.  1711 
ai  do  swojej  śmierci,  w  Mińsku.  Z  licznych  je- 
go dzieł  lasługuje  przedewssystkiem  na  uwagę 
jedno  p.  t.  .Seder  ha-doroth"  (pierwsze  wyd.  Karls- 
ruhe 1769;  uajiepsze  wydanie  kr^^tyczne  War- 
szawa 1878 — 82  przez  Maskileisoua).  Dzieło  to 
zawiera:  kronikę  najważniejszych  wydarzeń  a  hi- 
Bioryi  Żydów  do  r.  1696,  słownik  biograficzny 
uczonych  talmudycznyoh,  t.  j.  tannaitów  i  amo- 
reów,  oraz  bibliografię  literatury  hebrajskiej. 
Odznacza  się  zmysłem  krytycznym  'i  jest  pierw- 
Biem  tego  rodaąju  dziełem,  napisanem  przez  ra- 
bina polskiego.  Oprócz  tego  napisał  wiele  jesz- 
cze dzieł  treści  talmudyczno-hałachicznej,  kaba- 
listycznej i  homiletycznej,  które  atoli  nie  do- 
czekały się  druku,  z  wyjątkiem  jednego  p.  t. 
,£rche  lia-kinnjim"  (Dyrenfurt  1806).  Zawiera 
ono  zwroty  i  wyrażenia  biblijne,  talmudyczne 
i  kabalistyczne,  ułożone  w  porządku  alfabetycz- 
nym. DpS.P. 

Heilshorg  (Alersberg,  w  spolszczeniu  Lec- 
bark,  Helcberg,  Heilsperga),  miasto  nie- 
gdyś stołeczne  Warmii,  dziś  w  regencyi  pruskiej 
królewieckiej,  nad  rzeką  Alle  (fjyną),  do  której 
wpada  Simse,  w  malowniczej  i  żyznej  okolicy, 
z  piękną  doliną,  otoczoną  na  zachodzie  szere- 
giem wzgórzy,  z  których  najwyższa  Góra  Krzyżo- 
wa. Mieszkańców  przeszło  6000,  przeważnie  ka- 
tolików, trudniących  się  rolnictwem,  a  szczegól- 
nie uprawą  lnu,  z  którego  wyrabiają  płótno. 
Oprócz  warsztatów  tkackich  są  tu  także  młyny 
parowe,  tartak  wodny,  olejarnia,  garbarnia,  fa- 
bryka krochmalu  oraz  wód  mineralnych  i  w  po- 
bliżu trzy  cegielnie.  Jest  sąd  okręgowy,  sta- 
eya  pocztowa  i  telegraficzna  i  skład  towarów 
banku  państwowego.    W  dawnym  pałacu  bisku- 
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pim,  oddanym  po  odrestaurowaniu  w  roku  1869 
siostrom  miłosierdzia,  mieści  się  urządzony  przez 
nie  zakład  wychowawczy  dla  sierot.  Dwa  ko- 
ścioły katolickie,  z  których  jeden,  w  stylu  go- 
tyckim, pochodzi  z  r.  IdlS,  i  kościół  ewangie- 
lioki  (bazylika)  wzniesiony  r.  1823.  —  Krzyżacy, 
wypierając  I^usaków  bałwochwalczych  z  ich 
dawnych  siedzib,  zbudowali  tu  pierwszą  twier- 
dzę r.  1240,  którą  krajowcy  we  20  lat  później 
zburzyli.  Eberhard,  trzeci  biskup  warmiński, 
przed  r.  1326  wystawił  uowy  zamek  i  miasto 
obok  niego  zidożył,  a  Jan  z  Miśnii.  jego  następ- 
ca, murem  je  otoczył.  W  wojnie  polskiej  z  Krzy- 
żactwem,  roku  1414,  Władysław  Jagiełło  obiegł 
był  H.,  lecz  na  prośbę  Jana  Ul,  biskupa  war- 
mińskiego, który,  spotkawszy  go  uroczyście,  prze- 
kładałf  że  to  był  zamek,  nie  krzyżacki,  lecz  je- 
go własny,  od  oblężenia  odstąpił.  W  roku  1620 
Albrecht  Brandenburczyk  oblegał  go  trzykrotnie, 
lecz  nie  mógł  zdobyó,  spalił  tylko  przedmie- 
ścia. W  roku  następnym  i  samo  miasto  poża- 
rowi uległo.  W  roku  1703,  podczas  ostatniej 
wojny  szwedzkiej,  miał  tu  leże  zimowe  Ka- 
rol Xn,  a  w  r.  1807  d.  10  czerwca  naszła  bi- 
twa Francuzów  z  Rossyanami. — Pod  panowanie 
polskie  Heilsberg  z  całem  Pomorzem  przeszedł 
w  r.  1466  i  odtąd  pod  niem  przez  lat  306 
pozostawał.  W  tym  czasie,  do  pierwszego  po- 
działu Polski,  na  stolicy  warmińskiej  (którą,  po 
założeniu  tej  dyeeezyi  r.  1243.  była  najpierw 
Brunsberga,  potem  Frauenburg,  wreszcie  Heils- 
berg, skąd  znów  za  czasów  pruskich  do  Frau- 
enbui^a  przeniesioną  została)  zasiadało  bisku- 
pów 25,  przeważnie  Polaków,  znakomitych  ro- 
dem, dostojeństwem  albo  nauką,  a  pomiędzy 
innymi:  Jan  Dantyszek,  Stanisław  Hozyusz  (kar- 
dynał), Marcin  Kromer,  którego  koadjutorem  był 
Andrzej  Batory,  synowiec  króla  Stefana;  Jan 
Olbracht,  królewicz,  syn  Zygmunta  III,  kardy- 
nał; Jan  Wydżga,  późniejszy  prymas;  Mich^ 
Radziejowski,  prymas  i  kardynał;  Jędrzej  Chry- 
zostom Załuski,  później  biskup  płocki  i  kanclerz 
koronny;  Teodor  Potocki^  później  biskup  płocki, 
a  od  r.  1723  prymas;  w  końcu  zaś  Ignacy  Kra- 
sicki. Ten  ostatni  do  pierwszego  podziała  kra- 
ju, rzadko  rezydował  w  H-u,  dopiero  po  zajęciu 
Warmii  przez  Pnisy  aż  do  r.  1795,  w  którym 
został  arcybiskupem  gnieźnieńskim,  prawie  stale 
tutaj  przebywał,  w  otoczeniu  braci  swych  i  sy- 
nowców, oddany  pilnej  pracy  literackiej  i  nau- 
kowej, wiele  czasu  poświęcając  poszukiwaniom 
w  bogatej  bibliotece  i  archiwum  biskupiem, 
gdzie  znalazł  materyały  nieooenione  do  dziejów 
polskich,  które  poczęści  zużytkował  w  dopeł- 
nieniach do  herbarza  Niesieokiego  i  w  .Zbiorze 
Wiadomości."  Praca  to  była  bardzo  żmudna, 
gdyż  archiwum  heiłsberskie  znajdowało  się 
w  największym  nieładzie.  On  dopiero  rozkazał 
wszystkie  listy,  akta,  przywileje,  notaty  ułożyó 
według  chronologicznego  porządku,  jak  biskup 
następował  po  biskupie,  i  wszystko  pooprawiaó 
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w  tomy,  tak  jak  księgi  Metryki  Koronnej. 
Szoiególniej  od  w.  XV  eą  tam  skarby  do  histo- 
ryi  polskiej,  ffajwi^tiej  pokazało  się  aktów  za 
biskupów:  Dantyszka,  Hozynsza,  Kromera,  Ru- 
dnickiego, Załuskiego,  Ssembeks  i  Grabowskie- 
go. W  Hellsbergn  teft  powst^o  najwięcej  i  naj- 
celiiiejszyoU  dzieł  Krasickiego.  Ob.  Warmia.  * 

EeUsbroiin  (Kloster  Heilsbronn),  bawar- 
skie miasteczko  środkowej  Frankonii  dawne  o- 
pactwo  cystersów,  sprowadzonych  w  1132  r. 
przez  Ottona,  biskupa  tamtejszego.  Klasztor 
zaiesiony  w  1555  r.  Kościół  posiada  wiele 
pięknych  nagrobków,  pomników  i  pamiątek  po 
grzebanych  tu  burgrabiach  norymberskich  i  człon- 
kach rodziny  frankońskiej  linii  Hohenzollernów. 
Opis  „ Heilsbronner  Antiquit&ten -  Schatz*  (Ans- 
bach,  2  tomy;  Stielfried  1877;  Huek  1879—80, 
3  tomy).  8.  H. 

Heim  Ernest  Ijndwik  (*d.  22  lipca  1747  r. 
w  Sals  [ks.  Sasko- mej  ningeńskie]  —  t  w  Berli- 
nie d.  15  września  r.  1884),  człowiek  bardzo 
zacny,  oryginał  wielki,  a  w  swoim  czasie  naj- 
popularniejszy lekarz  berliński,  nazywany  po- 
wszechnie ^der  alte  Seim'.  Do  roku  10-go  ty- 
cia  swego  kształcił  się  w  domu  pod  okiem  ojca, 
dnohownego  protestanckiego,  i  jnA  w  ohłopięo- 
twie  zdradzał  zamiłowanie  wielkie  do  zajmowa- 
nia się  przyrodnictwem,  osobliwie  zaś  botaniką. 
Spędziwszy  potem  dwa  lata  na  nauce  w  liceum, 
mejningeńskiem,  udał  się  do  Halli,  wstąpił  aa 
wydział  lekfurski,  i  nkońosył  go,  jako  doktor 
medycyny,  obroniwszy  rozprawę  .  De  origine 
oalculorum  in  Tiis  urinarils  quatenuB  est  arthri- 
tidi^  effectus" ,  poozem  dla  zbogacenia  wiedzy 
odbył  podrót  daleką  po  Niemczech,  HoUandyi, 
Anglii  I  Francyi.  W  r.  1775  przybył  do  Berli- 
na, ale  jui  po  roku  przeniósł  się  do  Spandau, 
gdzie  sostfd  naprzód  fizykiem  miejskim,  następ- 
nie zaś  okręgowym,  zajmując  się  przytem  z  po- 
wodzeniem wykonawstwem  lekarskiem.  W  r. 
1777  uniwersytet  we  Frankfurcie  nad  Odrą  za- 
prosił go  na  katedrę  botaniki,  którą  zawsze  za- 
bawiaó  się  lubił,  ale  zaproszenia  tego  H.  nie 
przyjął,  nie  chcąc  zrywaó  z  lecznictwem,  bo 
miał  do  niego  zamiłowanie  i  zdolności  rzeczy- 
wiście niezwykłe.  W  r.  1783  przesiedlił  się 
do  Berlina,  gdzie  z  latami .  doszedł  do  wziętości 
wprost  zdumiewającej;  zajął  tet  potem  miejsce 
lekarza  przybocznego,  królewskiego  i  obsypany 
był  zaszczytami  najrozmaitszemi.  pomimo,  £e  się 
nie  starał  o  nie,  ani  wysoko  ich  nie  cenił.  H. 
zarówno  w  kołach  dworskich  i  pańskich,  jako  też 
między  mieszczaństwem  i  ludem  prostym,  miał 
tysiące  wielbicieli  szczerych,  których  uznanie 
i  miłość  zdobyó  sobie  umiał  nietyiko  wielką  bie- 
głością swą  lekarską,  ale  więcej  jeszcze  dobro- 
cią i  gotowością  ciągłą  niesienia  pomocy  naj- 
biedniejszemu nawet,  czy-to  we  dnie,  czy  w  nocy. 
Słynął  tei  z  dobroczynności  rozumnej  i  był  oso- 
bistością najpopularniejszą  w  Berlinie.  Ody, 
wedle  zwyczaju  swego,  konno  licznych  chorych 


swych  odwiedzał,  często  na  ulioy  odbierał 
tłumu  dowody  czci  odczutej  głęboko.    W  r.  1 
przygnieciony    wiekiem    zgrzybiałym,  wy 
się  z  działalności,  zażywając  teraz  dopiero  s 
ezynka  od  dawna  jut  dobrze  zasłntonego.  Pienr 
szy  w  Berlinie  zaszczepił  krowiankę  w  r.  1798' 
i  najwięcej  moie  przyczynił  się  w  stolicy  pru- 
skiej do  rozpowszechnienia  wynalazku  Jenne-j 
ra  (ob.),    Mając  czas  zajęty  od  rana  do  nocy: 
odwiedzaniem  chorych,  rzadko  tylko  chwytał  ss! 
pióro;  rozproszone  po  wydawnictwach  lekiu«feieb  < 
drobne  prace  jego  zebrał  i  wydał  razem  A. 
Faetsch  p.  n.  „Yermischte  medicinische  Suhrif- 
ten  etc."  (Lipsk  1836).  Jako  botanik  zajmował  się 
H.  najwięcej  roślinami  skrytopłciowemi;  na  cseśó 
jego  nazwano  dwie  rośliny  „Oymnotus  Heimii* 
i  „Heimia"  (ob.);  był  tei  pierwszym  nauczywe- 
lem  sławnego  później  Aleksandra  Humbold- 
ta (ob).— Por.  G.  W.  Kessler  „Der  atte  Heim 
Łeben  u.  Wirken  etc."  (Lipsk  1885,  z  podobizną 
H-a;  wyd.  2-e   tamte  1846;   wyd.  8-e  tamie 
1879);  prace  jego  wszystkie  wylicza  Callisea 
w  ,Med.  Schrift8teller-Lexicon*  (T.  vni,  str. 
269  i  T.  XXVm,  str.  443).  DtJ.  p. 

Eelm  Jan.  profesor  uniwersytetu  moskiew- 
skiego (*  1758  w  Bmnświku— t  1821).  stndya 
uniwersyteckie  odbył  w  Getyndze;  w  r.  1774 
przybył  do  Rossyi,  przyjąwszy  obowiązek  gu- 
wernera przy  synie  A.  Łopuchina;  w  1778  zo- 
stał lektorem  języka  niemieckiego  i  staroftytoo- 
ści  klasycznych,  następnie  profesorem  i  inspek- 
torem pensyonatu  szlacheckiego,  a  w  1793  pro- 
fesorem historyi  powszechnej  i  statystyki  (które 
wykładał  po  rossyjaku)  w  uniwersytecie.  Wy- 
dał wiele  dzieł  geografiozno-sta  ty  stycznych  w  ję- 
zyku niemieckim  i  rossyjskim  w  kierunku  Actaen- 
walla  i  Schloetzera,  oraz  z  zakresu  językoznaw- 
stwa praktycznego;  z  kategoryi  pierwszej  wy- 
mienimy: „Yersuch  einer  vollst&ndigen  geo- 
graphiBoh-topographischen  EncyclopHdie  des  Ras- 
sichen  Reichs"  (Getynga  1796);  z  drugiej:  „IBms- 
eiche  Sprachlehre  ftir  Dentschen*  (MosUwa  1789), 
oraz  Słownik  niemiecko-rossyjsko-fhincuski  (Mo- 
skwa 1796—97).  Napisał  oprócz  tego  „Ueber 
den  Zustand  der  Wissenschafteo  in  Russiand 
uuter  Paul"  (Moskwa  1799  i  po  ross.),  a  w  la- 
tach 1810 — 11  wydawał  ,MoBOOTitiBch  Zei- 
tung".  * 

Heim  Franciszek  Józef,  malarz  francu- 
ski ('  w  Belfort  1787  —  t  w  Paryżu  1865). 
Malował  manierą  klasyczną  i  pomimo  gwałtow- 
nych ataków  prasy  romantycznej  nie  porzucił 
tego  sposobu.  Z  dzieł  jego  zasługują  na  wzmian- 
kę: Tezeusz  zwyciężający  Minotaura,  Przyby- 
cie Jakóba  do  Mezopotiimii  (1612),  Św.  Jan 
(1814),  Męczeństwo  Św.  Hipolita  (1822),  Zdo- 
bycie świątyni  Jerozolimskiej,  Karol  X  rozda- 
jący nagrody  artystom  po  samfcnięoin  wystawy 
w  roku  1824,  Pogrom  Cymbrów  i  Teutonów 
(1853),  Bitwa  pod  Rocroi  (1855).  Malował 
te*  z  powodzeniem  portre^.  W  1864  pnyosdo- 
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poeiedieA  Izby  deputowanych;  te  wiel- 
malowidła  dekoracyjne  przedstawiają:  Karola 
elkj^o  osytąjąeego  kapitularze,  Ludwika  ów. 
asBająeego  ordonanse  przed  odjazdem  na  woj- 
knytową,  Ludwika  XII  organizującego  Izbę 
obunkową.   W  Ławrze  znajdują  się  dwa  je* 
plafony:  Odrodzenie  aitak  we  Franoyi  i  We- 
iasB. 

Heim  Albert,  geolog  (*  1849  w  ZOryoha). 
ndya    oniwerayteckie  odbywał  w  miećcie  ro- 
innem  i  w  Berlinie;  w  r.  1671  byl  docentem 
watnym  geologii  w  politechnice  i  aniwersy- 
ie    Burychekim,  w  r.  1871  profesorem  tegoi 
ednuotn  w  politeohnioe,  w  r.  1875  profeeo- 
m  nadziryczajnym,  w  1877  profesorem  zwy- 
ea^nym  w  uniwersytecie.    Od  r.  1881  jest  na- 
eaelnłkiem    oddziału    przyrodniczo  -  naukowego 
w  politechnice  i  dyrektorem  zbiorów  geologiez- 
nycli.    Napisał:   ^Untersuchnngen  Uber  den  Me- 
ohaniamuB  der  Gebirgsbildung*  (dwa  tomy  z  atla* 
Bem,   Basylea  1878);  .Handbuoh  der  Oletseher 
knnde"  (Sztntgard  1886);  ^^Beitrfige  zur  geolog. 
Kartę  der  Sohweiz*  (Bem  1890)  i  bard^io  wie- 
le rospraw  w  czasopismach  naukowych,  jako  tei 
cały  szereg  własnoręcznych  rysunków  geologicz- 
nych»  ■  których  wiele  do  ewoieb  dzieł  sam  tet 
Uti^rafował.  ^ 

Heimana  Hertz,  lekarz  wile&ski  z  połowy 
piarwraej  wieka  XIX-go,  pochodził  z  Niemiec 
i  pnybył  na  wezwanie  rządu  w  r.  1807  do  Wilna, 
przepełnionego   wówczas  chorymi  i  ranionymi 
ft<^iersami.    Lekarze  wileńscy  i  profesorowie 
uniwersytetu  nie  zdołali  dostarczyć  pomocy  po- 
trzebnej tj^B  cierpiącym,  pomimo,  <e  do  tego 
powołano  i  studentów,  kończących  unlweraytet. 
Aby  brakowi  tema  o  ile  moAnońoi  szybko  zara- 
dzić, rząd  wezwał  z  Niemiec,  pod  warunkami 
konystaemi,  studentów  z  korsów  starszych  na 
Błałbę,  poswaląjąc  im  równoozeónie  dokończyć 
wyksatałeenia  w  Wilnie.   Dla  wamocnienia  licz- 
by wykładających   sprowadzono  kilkn  lekarzy 
aiemieekioh,  w  ieh-to  gronie  znajdował  się  teA 
H.  i  wykładał  prywatnie  patologię  tym  właśnie 
Btadentom  obcym,  nie  będąc  wszakte  nigdy  pro- 
feeorem  nniwerayietn  wileńskiego.   Z  wykładów 
tych  powstało  dziełko  p.  n.  ,Pathologiae  medi- 
eae  elementa*  (Wilno  i  Warszawa  [właściwie 
Lipsk]   1811;  w  8-e,  str.  xn  i  196).  Zamiesz- 
kawszy później  stale  w  Wilnie,  ząjmował  się  H. 
wykonawstwem  lekarskiem  i  spełniał  nadto  ró- 
ftne  ebowiąski  urzędowe,  jak  np.  lekarza  pocz- 
ty, dyrektora  Instytutu  szczepienia  ospy  i  inne; 
BZteAał  tei  do  grona  członków-załotycieli  Towarzy- 
stwa lekarskiego  wileńskiego.— For.  J.  Bieliń- 
skiego ,  Stan  nauk  lek.  za  czasów  Akad.  med.- 
eliir.  wileńskiej"  (str.  230  i  708).  oraz  S.  Koń- 
ailńskiego  .^Słownik  lekarzów  polsk."  (str. 
164).  Dp  J.  p. 

Htimami  Baiyli,  generał-lejtenant  rossyj- 
•U  t*  1828  I.  w  powiede  Kowieńskim— f  1878 


W  Karsie).  Nauki  gimnasyalne  pobierał  w  (Gro- 
dnie, potem  wstąpił  do  niiegorodzkiego  pnłkn 
piechoty,  w  którym  dosłnlywssy  się  stopnia  cho- 
rążego, przeniesiony  został  do  pałka  piechoty 
kabardyńskiego  na  Kaukazie  1  brał  udział  le- 
dwie że  nie  we  wszystkich  wyprawach  przeciw 
Cseczeńoom.  Kiedy,  po  wzięciu  do  niewoli  Sza- 
mila  i  aupełuem  ukoraonin  Kankain  (1860), 
główne  działania  wojenne  przeniosły  się  na  pra- 
we skrzydło  linii  kaukaskiej,  generał  Jewdoki- 
mow  H-owi  powierzał  najtrudniejsze  i  najm'e- 
beipieczniejsze  operacye  (jak  np.  opanowania 
wąwozu  Dachowski^).  Podezas  wojny  Turee- 
kiej  (1877—78)  H.  dowodził  oddziałem,  który 
zdobył  Ardagan.  Dał  odsiecz  generałowi  Tergn- 
kasowowi,  zagrożonemu  pod  Saganłngiem  przez 
Muohtara  paszę,  ale,  uderzywszy  na  silną  pozy- 
cyę  turecką  na  wsgóraaeh  ZewińsUeb,  ponlóid 
dętką  porałkę.  Dnia  16  października  zdobył 
Awliar,  jedćn  z  najważniejszych  punktów  pozy- 
oyi  nieprzyjacielskiej,  przez  oo  skutecznie  się 
przyczynił  do  pogromu  zupełnego  armii  torec- 
kiej.  Wydany  z  oddziałem  naprzeciw  Muohtara 
paszy,  napotkawszy  rozmaite  przeszkody,  nie 
mógł  zapobiedi  połączenia  się  jego  z  lamailem 
paszą,  cofającym  się  a  pod  Bąjazeta.  Wreszcie 
b  listopada  uderzył  na  połączone  wojska  nie- 
przyjacielskie, aąjmii^ąee  bardzo  silną  poayoyę 
pod  Dewe-BejnUi  i  zadał  im  znpełną  poratkę, 
lecz,  ścigając  je  nieco  opieszale,  dał  im  czas  o- 
pamiętać  się,  skutkiem  czego  nie  powiódł  się, 
przedsięwzięty  przez  niego  w  nocy  d.  13  listo- 
pada, szturm  obwarowań  ersenunskich.  To  zmu- 
siło wojska  roBsyjskle  do  dłagotrwałeii  blokady 
w  porze  roku  bardzo  nieprzyjaznej,  skutkiem 
ozego  w  wojsku  zacz^  grasować  tyfus,  którego 
ofiarą  padł  i  sam  H.,  jnź  po  ustąpieniu  Turków 
z  Ensemmu. 

Eolmbaoll  l)  Karol,  prawnik  niemiecki 
(*  29  września  1803  w  Mersebnrgu  —  ł  8  lipca 
1865  r.).  Od  1827  do  1832  r.  był  profesorem 
w  Lipsku  i  Jenie,  a  od  1832  członek  Izby  apel- 
laoyjnej  w  Jenie.  Ważniejsze  prace:  .Lehrbuch 
d.  s&ehsischen  bttrgerliohen  Processes*  (1862, 
2  t.),  wspólnie  z  bratem  Gustawem  (ob.  niftej) 
ogłosił  poprawną  edycyę  Bazylik  (.BasHioornm 
librl  lx:*,  Lipsk  1888—30,  6t.).— 2)  Gustaw, 
prawnik,  brat  poprzedzą}  ącego  (*  16  listopada  1810 
r.  w  Lipsku — t  1861).  Był  profesorem  w  Lip- 
sku. 1880 — 34  podróżował  w  oelaeh  naukowych 
po  Francyi  i  Włoszech  1  zużytkował  bogate  ma- 
teiyały  rękopiśmienne  w  szeregu  prae  ,Anekdo- 
ta*  (2  tomy,  1838 — 40),  ,Authentioum'  (1846— 
61,  2  t.).  Ogłosił  poprawną  edycyę  „Manuale 
legnm  ^to  Hezabiblos" — Harmenopulosa  (1061). 
Prócz  tego  napisał  szereg  prac  pomniejszyoh 
z  zakresu  prawa  rzymskiego  i  cywilnego.  ^-  ^' 

Helmbnrg  Grzegorz,  prawnik  niemiecki 
(*  na  początku  XV  stulecia  w  Wttnburga — f  r. 
1472  w  Dreźnie),  był  przez  pewien  czas  sekre- 
tanem  Eneasza  Sylwiassa,  późniejssego  papieża 
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Fiosa  II;  na  soborze  w  Basylei  musiał  słoftyó 
ursąd  »  powoda  oppozycyi  przeciwko  oroszcie- 
niom  władzy  papieskiej;  w  r.  1485  zamieszkał 
w  charakterze  doradzcy  prawnego  w  Norymber- 
dze. Jako  doradzca  ks.  aastryackiego,  Zygmun- 
ta, 1450  r.  wysłany  na  zjazd  do  Mantui,  wsku- 
tek sporu  z  Fiusem  II  klątwą  obłoftony  zo- 
stał. Szukał  Bohronienia  u  Jerzego  Podiebrada, 
po  jego  ńmieroi  (147!)  znaluł  się  na  dwone 
saskim  w  Dreźnie  i,  dzięki  staraniom  jego,  na- 
stępca Piusa,  Sykstus  IV,  zdjął  z  niego  klątwę. 
H.  zapisał  swe  imię  w  dziejach  oywilizacyi  stara- 
niem około  naprawy  stosnnków  w  Końcielot 
krzewieniem  literatury  klasycznej  1  sserseniem 
oświaty.  Zbiór  prac  jego,  pełnych  polotu  i  szla- 
chetnego entuzyazmu,  wyszedł  pod  charaktery- 
stycznym tytułem  „Soripta  neryosa,  juris  justi- 
tiaeqtte  plena,  ez  manuacriptlB  nunc  primum 
cmta*  (Frankfnrt  1608).— Por.  o  nim  prace  Ki. 
firockhansa  (1861)  i  Joaohimsona 
(1889).  p. 

Helmerdisgor  Fryderyk,  malarz  niemiecki 
(*  1817  w  Altonie— ł  1882  w  Hamburgu).  Wy- 
ohowanieo  akademij  dilsseldorfskiej  i  monachij- 
skiej, poświęcił  się  nauczaniu  rysunków  i  w  tym 
oelu  założył  szkołę  przygotowawczą  do  sztuk 
pięknych  w  Hamburgu;  wydał  takie  .Elemente 
des  Zeiohnens  nach  kdrperlichen  Oegenst&nden' 
(Hambnrg  1857),  oraz  .Anfgaben*  i  .Yorabnn 
gen*  (tamże  1868).  Jako  malarz  uprawiał  spe- 
oyalnie  naturę  martwą,  w  ozem  doprowadził 
technikę  do  złudzenia  prawdy;  zwłaszcza  świet- 
nie malował  zwierzynę  wiuąoą  na  deskach, 
stanowiących  tłp  obrazów. 

Hein  Jan  Faterson  (iył  w  połowie  dru- 
giej wieku  XVII),  lekarz,  cieszący  się  wziętośoią 
wielką  w  Polsce;  szczegółów  bliftszyoh  o  życiu 
jego  brak  zupełnie,  wiadomo  tylko,  że  był  przez 
czas  pewien  lekarzem  nadwornym  króla  Jana  III 
Sobieskiego.  Opuściwszy  póśniej  Polskę,  był 
fizykiem  miasta  Freszowa  na  Węgrzech.  —  Por. 
S.  Eośmińskiego  ^Słownik  lek.  pol.*  str. 
164.  ^  J  P- 

Hełnoz  Karol  jest  autorem  komedyj,  któ- 
re Hi(diał  Grabowski  wymienia,  wychwalając 
je  z  powodu  ustępów  dowcipnych  i  wystawie- 
nia z  dosadnością  historyczą  postaci  baragołów. 
Wyszły  one  w  Berdyczowie,  Kijowie  i  Peters- 
burgu. Są  następujące:  komedya  w  1  akcie, 
wodewil  z  prawdziwego  zdarzenia,  p.  t.  „Figle 
nłanów"  (1841,  w  8-ce,  str.  23  i  6  i  4);  ,Fo- 
wrót  Zaporożców  z  Trebizondy*,  komedyo-opera 
historyczna  wierszem  (Kijów  1641);  komedya 
w  2  aktach  p.  t.  ^Młodzież  tegoczesna"  wier- 
ssem  (1841,  w  8-ce,  str.  68  i  4).  Sztukę  tę 
grano  w  Berdyczowie  s  wielkiem  powodzeniem. 
Dwie  komedye  H-a  rozbiera  , Przegląd  naukowy 
warszawski*  (1844,  J«  23). 

Heine  Jan  Jerzy  (*  w  Lauterbacb  [Wir- 
tembergia] d.  23  kwietnia  r.  1770 — w  Hadze 


d.  7  września  r.  1838),  pierwszy  ortopedyzta 
niemiecki.    Jako  chłopiec  oddany  byt  do  nożow- 
nika na  naukę;  wyiwolony  na  oseladoika  w  r.  j 
1788,  według  zwyeząjn  rzemieślniciego  nd^się 
na  wędrówkę  i  pracował  kolejno  w  Moguncyi, 
Dusseldorfie,  Getyndze  i  Berlinie;  w  czasie  tym 
nauczył  się  wyrabiania  narzędzi  i  przyrządów 
chimrgioinycb  i  doszedł  w  tem  do  biegłości  ta- 
kiej, te  w  r.  1708  sprowsdsono  go  do  Wiln- 
burga,  toby  mu  powierzyć  dostawę  narzędzi 
i  przyborów  dla  szpitala  i  kliniki  tamtejsiej. 
Gdy  w  r.  1802  Bawarya  objęła  w  posiadanie 
Wtirzburg,  mianowano  go  urzędowo  dostawcą  i- 
niwersyteokim  narzędzi  i  opatrunków  etaimrgicz- 
nych,    H.,  jako  człowiek  rozumny  i  bardzo  po- 
mysłowy, wnet  poznał,  że,  aby  dojść  do  dosko- 
nałości   w    zawodzie   swym,   należy  koniecz- 
nie   nabyć    wiadomości    dostatecznych  i  ana- 
tomii i  etairui^i;  zabrał  się  więc  gorliwie  do 
dzieła,  uozęszozt^  na  wykłady  chętnych  mu  pro- 
fesorów, jako  też  do  prosektoryum  i  do  kliniki, 
nadto  czytywał  też  niemało.    Praca  ta  uwień- 
czona była  powodzeniem,  a,  poparta  prsez  pro-  ; 
fesorów,  wydała  owooe  piękne.   Przyrządy  wy-  | 
nalazku  H-go  zjednywały  mn  rozgłos  coraz  zier-  i 
szy,  a  poznawszy  się  z  ortopedyą  (oh.),  upra-  ' 
wianą  już  wcześniej  przez  Anglików  i  Franca- 
zów,   ale  przez  Niemców  prawie  nieznaną,  po-  ' 
stanowił  wprowadzić  ją  też  do  ojczyzny  swęj. 
Znalazłszy  poparcie  n  rządu  bawarskiego,  otwo-  i 
rzył   w   roku    1816  pierwszy  zakład  ortope- 
dyczny niemiecki,  w  Wiirzburgu,  a  królowa  ów- 
czesna, Karolina,  zaopiekowała  się  nim  osotdi- 
wie,  dlatego  więc  nadfd  zakładowi  swema  imię  \ 
jej  ( Carolinen  -Institut).    Zarządzał  nim  wzorowo  ' 
i  mógł  się  poszczycić  wkrótce  wynikami  wybtn^ 
nemi  leczenia  garbów  i  skrzywień  członków.  : 
Uniwersytet  wHrzburski,  uznając  zasługi  jego  na 
tem  polu,  mianował  go  w  r.  1824  demonstrato-  : 
rem  ortopedy!  oras  assesorem  wydziału  lekar- 
skiego.   Powodzenie  to  przewróciło  mn  w  gło-  i 
wie,  zaczął  więc  przemyśliwaó  nad  przeobraża-  ' 
niem    lecznictwa  wogóle,   nie  mająe   wszakże  [ 
o  niem  wyobrażenia  żadnego  prawie.    Bo  zimie  . 
się,  że  ^oh  jego  zachcianek  uniwersytet  nie  po- 
pierał; oddawszy  więc  zakład  wOrzborski  bra- 
tankowi   swemu,    Bernardowi  (ob.),    sam  j 
przeniósł  się  w  r.  1829   do  HoUandyi  i  nad  ' 
morzem  pomiędzy  Hagą  i  Scheveningen  urządził 
zakład  nowy,  w  którym  zaczął  leczyć  chorobj  j 
wszelakie  upustami  krwi,  gorczyoznikami,  oUa^ 
darni  i  kąpielami,  uważając  je  za  najskuteczniej- 
sze; przyczem  uprawiał  dalej  ortopedyę  z  po- 
wodzeniem dawnem,  które  jednak  dodć  prędko 
podkopał  sam,  wdając  się  wciąż  w  leoienie  in- 
ne, a  nie  znając  się  zgoła  na  patologii  i  terapii.  ; 
Widząc,  że  zakład  zaczyna  chylić  się  do  upadki^  ; 
zamierzał  przenieść  się  do  Anglii,  ale,  nim  za-  J 
miaru  dokonał,  rozchorował  się  i  umarł.  H. 
był  niewątpliwie  mechanikiem  nadzwyczaj  zdol- 
nym,  niemal  genialnym,  a  przyrządy  ortope- 
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dyeme  wynalerione  pnei  niego  naleiały  1  na- 
lelą  do  nęda  najdoskonalBzyoh  w  swoim  ro- 
dsajn;  sasłagą  też  jego  niespożytą  jest  to,  że 
OD  pierwBs;  w  Niemoseoh  aprawiał  ortopedyę. — 
Por.  .Allgem.  Dentsehe  Biograpbie'  (T.  XI,  str. 
354)  i  H.  Haeser  „Łebrb.  d.  OeBota.  d.  Med.' 
(wyd.  3-e.  T.  II,  str.  993);  Callisen  „Med. 
Sohriftsteller  -  Lexioon*  (T.  YHI,  str.  979  i  T. 
XXVin,  str.  447)  wylioia  prace  jego  drukiem 
ogjossone.  ^  ^■ 

Eebw  Henryk,  snakomity  poeta  niemiecki 
{*  18  gmdnia  1799  w  DtUseldorfie  — f  17  lute- 
go 1856  w  Paryżu).  Poohodalł  z  kupieckiej  ro- 
dsiny  żydowskiej.  Wychowany  sostał  w  religii 
ojców  i  otrzymał  staranne  wykształcenie.  Bo- 
diinne  jego  miasto  pozostawało  wówczas  pod 
panowaniem  firancuakiem,  wskutek  tego  przyszły 
poeta  od  dsieclAstwa  obznąjomił  się  z  mową 
i  knltorą  francuską  i  przejął  się  entnzyazmem 
dla  Bonapartego.  Przeznaczony  do  zawodu  ku- 
pieckiego, sposobił  się  doń  w  kantorze  wekslar- 
ikim  we  Frankfurde  n.  U.  Następnie  przy  po- 
nwoy  stryja  Salomona,  bogatego  kupca,  założył 
własny  kantor  kupiecki  w  Hamburgu.  Ale  nie- 
bawem porzucił  kupiectwo,  do  którego  nieprze- 
partą czuł  odrazę,  i,  korzystając  zawsze  z  ma- 
tnyalnej  pomoąy  stryja,  w  r.  1819  udał  się  na 
aaikę  prawa  do  uniwersytetu  w  Bonn,  skąd  prze- 
niósł się  1820  r.  do  Getyngi,  a  1821  do  Ber- 
llsa,  zajmując  się  podczas  tych  studyów  więcej 
pnedmiotami  literaokiemi,  aniżeli  prawniozemi. 
W  Berlinie  zawiązał  llosne  stosunki  literaokie 
i  wystąpił  z  pierwssemi  swemi  utworami  poe- 
tyokiemi,  które  narazie  nie  pozyskały  wprawdzie 
szerokiej  popularności,  ale  zwróciły  uwagę  kil- 
ku wybitnych  przedstawicieli  na  wielki,  orygi- 
aalny  talent  młodego  poety.  Powróciwszy  na- 
stępnie do  Getyngi,  ukończył  tam  H.  w  rokn 
1835  ze  stopniem  doktora  swoje  studya  prawni- 
cze. Tegoż  roku  przeszedł  na  chrystyanizm, 
nie  ijle  z  przekonania,  ile  dla  karyery.  Idąc 
aa  wolą  Btryja-milionera  otworzył  w  Hamburgu 
biuro  adwokackie,  ale  oddawał  się  głównie  lite- 
raturze. Powodzenie,  jakie  pozyskały  wydane 
w  latach  1826  i  1827  jego  Obrazy  z  podró- 
ży i  Księga  pieńni,  skłoniło  go  do  ostatecz- 
nego porraoenia  adwokatury  i  pońwięoenia  się 
twórcioAci  literackiej  i  poetyckiej.  W  r.  1828 
obj^  w  Monachinm  redakcyę  czasopisma  „Po- 
Utisohe  Annalen";  ale  niebawem  porzucił  to 
zajęcie.  W  latach  1829  i  1830  podróżował  po 
WłoBzeoh,  a  w  r.  1881  udał  się  do  Paryża 
i  (Redlił  się  tam  na  stałe,  pociągnięty  w  pe- 
wnej mierze  przez  rozbudzone  tam  po  rewolu- 
cyi  lipcowej  liberalne  dążności  polityczne,  ale 
więcej  pono  przez  rózliozue  przyjemności  i  we- 
KAe,  swobodne  używanie  życia  paryskiego.  Poeta 
onił  mĄ  w  swoim  żywiole  wśród  wirn  i  rosgwa- 
m  tego  życia.  Odpowiadało  ono  z  wielu  wzglę- 
dów wrodzonym  jego  skłonnościom  i  upodoba- 
niom i  sąjmowało  go  ińesniiemie:  to  też  znala- 
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Kto,  jeśli  niezawsse  wierne,  to  w  każdym  ra- 
zie nader  charakterystyczne  i  świetne  odbicie 
w  licznych  jego  pismach,  przeważnie  w  artykułach 
dziennikarskich,  korrespondenoyaoh  i  sprawozda- 
niach, pisywanych  głównie  do  augsburskiej  ga- 
zety „Allgemeine  Zeitung".  Wogóle  w  tej  epoce 
H.,  nie  przestając  tworayó  poetycznie,  oddawid 
się  bardzo  publicystyce  i  zajmował  się  poli- 
tyką, krytyką  literacką  i  artystyczną,  toczył  za- 
cięte spory  literackie  (osobliwie  z  Ludwikiem 
B5rne),  pisywał  pamflety,  tchnące  nader  dachem 
stronniczym  i  osobtstemi  uprzedzeniami.  W  ca- 
łej tej  działalności  publicystycznej  charakter 
poety  okazał  się  niegodnym  jego  talentu.  Scep- 
tyk w  głębi  duszy,  pozbawiony  zasad  i  prze- 
konań, powierzchownie  tylko  przejmował  się  pa- 
nująoemi  współcześnie  dążnościami  liberalnemi, 
bronił  ich,  powodując  się  najczęściej  właściwym 
sobie  duchem  przekory  1  negacyi.  a  nie  upierał 
się  przy  nich  wcale,  skoro  interes  osobisty 
w  przeciwną  pociągnął  go  stronę.  Zawzięty  na- 
przód przeciwnik  rządów  i  polityki  Ludwika  Fi- 
lipa, imienił  i  złagodził  bardzo  swój  kiy tyczny 
na  nią  pogląd,  kiedy  ministeryum  francuskie 
w  r.  1836  przyznało  mu  stałą  pensyę  roczną 
4800  fr.  Około  r.  1840  ożenił  się  H.  z  Fran- 
cuzką, Matyldą  Mirat,  z  którą  przedtem  już  żył 
w  swobodnym  związku.  W  r.  1848  dotknięty 
został  chorobą  mlecza  pacierzowego,  która  aż 
do  samej  śmierci  dręczyła  go  okropnemi  cier- 
pieniami, znoszonemi  przezeń  z  rezygnaoyą,  ja- 
kiej tmdno  się  było  spodziewaó  po  tym  czło- 
wieku o  tak  miękkiej,  rozstrojonej  duszy. — H. 
zdobył  sobie  głównie  znaczenie  w  literaturze 
niemieckiej  i  wszechświatowej  jako  genialny 
liryk,  poczytywany  przez  niektórych  krytyków 
za  naj  większego  po  Goethym  mistrza  w  tej 
dziedzinie  poezyi  niemieckiej.  Twórczość  jego 
nawskroś  jest  osobista,  wysnuta  z  wrażeń  in- 
dywidualnego życia  i  w  nich  czerpiąca  wszyst- 
kie swe  soki  żywotne.  W  tym  względzie  nosi 
ona  jeszcze  wybitne  cechy  romantyzmu,  który, 
jak  wiadomo,  indywidualność  geniuszu  twórcze- 
go ponad  wszystko  stawiał  w  poezyi.  Ale,  wy- 
nikając poniekąd  z  nastroju  romantycznego,  sta- 
ła się  ona  zarazem  jego  zaprzeczeniem  przez 
posuniętą  do  ostatecznych  granic  sarkastyczną 
ironię,  niweczącą  wszystkie  jego  czary  i  ułudy. 
Wprawdzie  pojęcie  ironii  stanowiło  jedną  z  na- 
czelnych zasad  romantyków  niemieckich,  którzy 
widzieli  w  niej  konieczny  warunek  nieograni- 
czonej swobody  natchnienia  poetyckiego,  ale  nie- 
mniej praeto  stosowali  ją  tylko  w  granicach 
swej  doktryny,  jako  jeden  ze  środków  rozbu- 
dzenia niezwykłych,  oryginalnych  wrażeń.  H. 
doktrynerem  nie  był  nigdy:  jego  ironiczno- uczu- 
ciowy pogląd  na  świat  wynikał,  nie  z  teoryi 
estelyosnej,  lecz  z  wewnętrznego  usposobienia, 
w  którem  w  szczególny  sposób  kojarzyło  się 
najgorętsze  uczucie  z  najostrzejszym  dowcipem 
i  namiętne  porywy  ftądz  serdecznych  wybuchały 
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osnistemł  płomieniami  wńród  zimnych  strumieni 
Bsyderozego  sarkazmu.  Z  połąozeuia  w  różno- 
rodnych  stosuakaoh  tych  krańcowych  sprzeci- 
wleńśtw  wynikf^  dziwnie  oryginalny  urok  poe- 
zyi  H-ego,  która  naprzemian  rozczula  i  dratni, 
budzi  śmieoh,  zmieszany  ze  łzami,  i  ogarnia  du- 
si^ miokkiemi  falami  najoudniejszyob  faarmonij 
lirycznych,  wóród  których  tu  i  owdzie  odzywa 
się  ostry,  dyssonansowy  ton  szyderstwa.  Skoro 
te  iywioły  jednakie  osiągnęły  w  duszy  poety 
natężenie,  z  konieczności  musiały  się  znosió 


Henryk. 

nem  lyrischem  Intermezzo*  (Berlin  182S).  Dvi 
tragedye  tu  zawarte:   .William  Betoliff*   i  «i 
manzor',  dziwaczne  wielce  w  pomyśle  a  ronui 
tycznie  samowolne  w  układzie,  sajmają  doś 
podrzędne  miejsce  wpośród  dzieł  H  ago.  Kal^ 
minaoyjny  punkt  jego  twórczości  zawiera  sif 
w  słynnej  Księdze  pieśni  (,Bnoh  der  Lieder",, 
wyd.  I-e  Hamburg  1827,  późniejsze  niesUczcu 
wydania),   skupiającej  w  sobie  wszystkie  csarf 
i  uroki  młodzieńczych  natchnień,  poety.    W  tja 
czasie  powstały  tek  główne  arcydzieła  oiezrów' 


Fig.  126.  Heine  Henryk. 


w  starciach  wzajemnych,  wśród  świetnych  bły- 
sków dowcipu,  pozostawiających  po  sobie  tem 
ciemniejszą  pustkę  zwątpienia.  Zdarza  się  to 
szczególniej  w  późniejszych  utworach  poety; 
młodzieńcze  jego  pieśni  trzymane  są  przeważnie 
w  czystym  i  harmonijnym  nastroju  lirycznym. 
Pierwszy  ich  zbiór  p.  t.  „Gedichte*  (Berlin 
1823)  dałjui  poznaó  wybitny  i  oryginalny  wiel- 
ce talent  liryczny,  który  pełniejszym  jeszcze 
blaskiem  zajaśniał  w  wydanym  wślad  za  tam- 
tym  zbiorze    pod  tyt.    ^Tragodien    nebst  ei- 


nanie  świetnej  pod  względem  stylu  jtmj 
H-ego,  wydane  wraz  z  wieln  fragmentami 
i  cyklami  poetyckiemi  w  jego  Obrazach  z  po- 
dróży (.Reisebilder'.  część  I:  Die  Heimkebr, 
Die  Harzreise.  pie  Nordsee  [Hambui^  1826); 
częśó  II:  Nordsee,  Ideen,  Das  Bach  Le  Grand, 
Briefe  aus  Berlin  [Hamburg  1827].  PóiniejsK 
uzupełnienie:  ^Reisebilder,  2  bis  4  Tbeil*  [Ham- 
burg 1829—31).  W  tych  Obrazach  z  podro- 
ży znalazły  też  pomieszczenie  urywki  powie- 
ściowe H-ogo,  zebrane  potem  pnei  Strodtmaaiu 
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Heine  Jakób  — 

^^biorowem  wydaniu  dsieł  poety  jako  ,NoTe- 
pAisohe  Fragmedte.*    Najważniejszy  jest  frag- 
|Bot    powieści    «Der   Rabbi   voa  Bacharnch* 
^es&aów  ćredniowiecsnego  prześladowania  Zy- 
I6w.     (iodsien  jeszoze  uwagi  szkio  p.  t.  „Flo- 
•atiniache  NScbte*  i  pełen  komiamn  jaskrawe- 
p  urywek  satyryczny  .Memolren  des  Herrn  von 
tołmabelewopski*.  gdzie  ostra  satyra  na  stosun- 
&  wapółoseene  rozwinięta  Jest  w  formie  pamięt- 
iOc6w    podróftnjąoego  po  Europie  młodego  pani- 
sa    polskiego.    Późniejsze   otwory  poetyckie 
S-e^o,    odmaeiające  się   zawsze  ulezrównaną 
^Qknońoią  formy,  w  treści  swej  zawierają  cora^i 
więcej   sgrsytliwyoh  rozdźwięków,  coraz  więcej 
■rynsdsuiego  szyderstwa,  zwątpienia  i  cynizmu. 
9ą  to  ibiory  pieśni  Uryeznycb  i  drobnych  utwo- 
cdw  epickicb:  ,Neue  Gediohte*  (Hamburg  1844), 
.Komanuero*  (t-łe  1861),  oraz  dwa  odrębne  poe- 
maty: .Deutachland,  eia  Wintermarchen"  (tamie 
1844),  niezmiernie  złośliwa  satyra  na  współcze- 
ane  ntosnnki  niemieckie,  i  „Atta  Troll,  ein  Som- 
mernauibtB^nm"  (t-te  1847),  który  sam  poeta  na- 
zwał .Das  letzte  freie  Waldlied  der  Romantik", 
ale  w  którym  on  tet  sam  wyszydził  i  ośmieszył  ro- 
mantyim,  jak  wyszydził  wszystko,  oiego  się  do- 
tknął.  Prozaiczne  pisma  H-go  z  tej  późniejszej 
epoki  powstały  w  znacznej  części  z  połączonych 
w  jedną  całość  i  odpowiednio  przerobionych  jego 
artykułów  dziennikarskich,  dotyczących  stosun- 
ków społeczno-politycznych  i  literackich:  ,Fran- 
sOsiBche  Znstande*  (Hamburg  1833),   ,Zur  Qe- 
Bcbichte  der  nenem  sch&nen  Litteratur  In  Deutsob- 
land"  (Paryż  1833),  lub  tei  zawierających  mie- 
szaninę ocen  i  rozpraw  estetycznych  z  bardzo 
róftnorodnemi  utworami,  pod  ogólnym  tytułem 
,Der  Salon"  (Hamburg  1834—37),  pochodzącym 
od  sawartych  w  tym  zbiorze  sprawozdań  z  Sa- 
lonu paryskiego,  czyli  wystawy  obrazów.  Odręb- 
ną grupę  proKaicznych  pism  il-ego  stanowią  je- 
go pamfiety  i  broszury  przeważnie  osobistej  tre- 
ści: ,,Uber  den  Denunzianten"  (Hamburg  1857)^ 
,Der  Schwabenspiegel"  (w  czasopiśmie  „Jabrbnch 
der  Litteratur"   1839)  i  .Heinrich  Heine  iiber 
Ludwig    Biime  *    (Hamburg    1840).  Wreszcie 
ostatnia  grupa  pism  prozaiczD>ch:  .Shakspeares 
Madohen  and  Franen  mit  Erlftnterungen"  (Lipsk 
1839);  .Der  Doktor  Fanst,  ein  Tanzpoem  nebst 
kuriosen  Beriohten    hber  Teufel,    Hexen  uud 
Diohtkunst*  (Hamburg  1864);   ,Die  verbannten 
Gotter"   (Berlin  1858),  naprzód   po  francusku 
napisane,  oras  .Lutezia"  (Hamburg  1854),  zbiór 
iprawoidaft  o  różnorodnych  sprawach  francus- 
kich.   Z  licznych  wydań  ibiorowych  dzieł  H-go 
wymieniamy  tu  najnowsze:   popularne  wydanie 
przez  Karpelesa  (Hamburg  1884 — 86),  wydanie 
ozdobne,  z  iłustracyami,  przez  Laubego  (Wiedeń 
1884),  wydanie  krytyczne  przez  Elstera  (Lipsk 
1887  —  90).  Dzieła  biograflozne  i  krytyczne  o  H-m: 
A.Strodtmann  „Heine'8  Leben  und  Werke"  (Berlin 
1667 — 69),  „Erinnerungen  an  H.  H.  und  seine  Fa- 
mihe  von  seinem  Brnder  Maxim.  Heine"  (Berlin 
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1808);  Karpeles  H.  .Heine.  Biographisehe  Skia- 
zen"  (Berlin  1869);  Hflffer  ,Ans  dem  Leben  H. 
H."  (Berlin  1878);  .Erinnerungeu  an  H.  H.  von 
seiner  Niohte  Maria  Embden  Heine  Prinzeasin 
delia  Roooa'  (Hamburg  1881).  L.  Ducros  „H. 
H.  et  son  temps*  (Paryż  1886),  H.  Proeiss  .H. 
H.,  sein  Lebensgang  und  seine  Schriften"  (Sztnt- 
gard  1886),  Karpeless  .H.  H.  und  seine  Zeit- 
geooBsen"  (Berlin  1887). — Ważniejsze  przekłady 
na  język  polski  dzieł  H*go:  A.  Uielessko  Ma- 
liszkiewiOB  , Księga  pieśni'  (Warszawa  1880); 
L.  Kaczyńska  „Obrazy  z  podróży"  (Warszawa 
1879),  toż  tomy  2  i  3  w  przekładzie  Mieleszki- 
Maliszkiewicza  (t.  1879)  i  tom  4*y  w  przekładzie 
Kaczyńskiej  (t.  1880);  wszystkie  powyższe  prze- 
kłady w  wydawnictwie  .Fiaeglądu  tygodniowe- 
go" A.  Wiślickiego;  Al.  Kraushar  „Pieśni" 
(Warszawa,  Gebethner  i  Wolff,  1880);  .Wybór 
pieśni*,  przełożył  Autor  pamiątek  z  Litwy 
(Zawadzki,  Wilno  1873).  Częściowo  tłómacsyli 
H-go:  Asnyk,  Bielawski  Br.,  Brzoiowsld  K.»  Oo- 
debski  Ksawery,  Kapllński  I.,  Karpiński  Rom., 
Kondratowicz ,  Pajgert,  Zachary  asie  wioi ,  Fa- 
leński.  ^-  G- 

Heine  Jakób  von  (*w  Lanterbaoh  [Wir- 
tembergia] d.  16  kwietnia  r.  1800 — ł  w  Cann- 
statt  pod  Sztutgardem  d.  12  listopada  r.  1879), 
lekarz-ortopedysta,   bratanek   Jana  Jerzego, 
brat  stryjeczny  Bernarda  H-go  (ob.).  Mając 
już  lat  21,  zaczął  dopiero  kształoió  aię  w  za- 
kresie gimnazyalnym,  w  r.   1823  przybył  do 
Wttrzburga  i  wstąpił  początkowo  do  seminarynm 
duchownego,  po  roku  opuścił  je  wszakże,  żeby 
się  zająó  naukami  lekarskiemi.    W  r.  1829  n- 
zyskał  dyplom  doktorski   i  zfdożył  niebawem 
w  Cannstatt  pod  Sztutgardem  lecznicę  ortope- 
dyczną, wzorowaną  na  zakładzie  wUrzbnrskim 
stryja  i  cieszącą  się  w  ciągu  lat  wielu  powo- 
dzeniem niezmiernem;  zarządzał  nią  do  r,  1865. 
Do  postępu    ortopedyi  (ob.)   przyczynił  sif 
wielce,  nie  poprzestając,  jak  stryj,  na  stosowa- 
niu przyrządów  samych  wyłącznie,  leoa  posłu- 
gując się  obok  nich  gimnastyką  leczniczą  i  nie- 
któremi  rękoczynami    ohirurglcznemi.  Napisał 
między  innemi:  „Beobacbtungen  Uber  L&hmunga- 
zustande  der  unteren  Extrcuutaten  und  dereń 
Behandlung"  (1640;  wyd.  2-e  p.  n.  ^Spinale 
Klnderlahmung.  Monographie"   1 860)  i  „Ueber 
spontane  und  congenitale  Luxationen,  sowie  uber 
einen  neuen  Sobenkelhalsbruoh-Apparat"  (1842, 
X  5  tabl.). — Por.  .Allgem.  Deutsche  Biographie"* 
(T.  XI,  atr.  361).  DtJ.p. 

Heine  Bernard  (*  w  Sohrambergu  [Wir- 
tembergia]  d.  20  sierpnia   r.  1800  —  t  ^* 
lipca  r.   1846   w   Glockenthalu   pod  Thuneno. 
w  Szwajcaryi),  znakomity  mechanik,  ortopedy ata. 
i  fizyolog,  bratanek  J.  J.  H-go  (ob.),  Mecli8wYx\- 
ki  i  wyrobu  narzędzi  ohirurgioznych  wyuczył 
pod  okiem  stryja  w   Wurzburgu,  od  niego 
przyjął  pierwsze  zasady  ortopedyi  (ob.)-  "Po- 
mimo że  nie  był  lekarzem,  wykształcił  b.Vq 
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dnak  w  anatomii,  fiiyologll  om  chirurgii  o  ty- 
le, ie,  sajmająo  aig  ortopedyą,  był  nietylko  me- 
obanikiem  Bdolnym  bardzo,  ale  i  uczonym  nie- 
pospolitym, zajmującym  w  dziejach  lecznictwa 
miejsce  zaazozytae.  W  r.  1829  objął  po  stryju 
zakład  ortopedyoany  wOrzbnrsU  i  do  śmierci 
przedwczesne)  zawiadywał  nim  wzorowo,  pracu- 
jąc przytem  woiąA  w  warsztacie  swym  nad  na- 
Tzędziami  i  przyrządami  chirurgicznemi,  których 
wynfdazł  lub  ulepszył  mnóstwo,  oraz  ząjmująo 
8i9  badaniami  naukowemi,  doniostoóó  wielką  po- 
siadąjąoemi.  Jako  mechanik  pomysłowy,  zasły- 
nął osobliwie,  wynalazłszy  osteotom  (ob.)>  nad 
którym  pracował*  od  r.  1824,  zanim  go  mógł 
złoźyó  do  oceny  w  r.  1 830  wydziałom  lekarskim 
w  Wiirsburgu  i  w  Monachium.  Narzędzie  to, 
wymyślone  bardzo  dowcipnie,  zjednało  sobie  po- 
dziw, i  poklask  powszechny;  paryska  Akade- 
mia Umiejętności  przyznała  za  uie  H-mu  w  r. 
1885  nagrodę  wielką  Monthyoaa,  a  w  dwa 
lata  póśniej  cesarz  Mikołaj  I  powołał  go  do 
Petersburga,  łeby  chirurgów  tamtejszych  zapo- 
znał osobiście  i  nfiyciem  wynaluku  swego;  apo- 
tyjcały  go  teft  liczne  odznaczenia  inne.  Bęka 
w  rękę  z  wynalazkiem  tym  szły  tet  poszukiwa- 
nia jego  i  badania  dotyczące  odrastania  kości 
wypiłowanyoh.  Doświadczenia  swe  czynił  na 
zwierzętach  śywycli,  szczególuie  na  psach,  a  wy- 
niki ich  są  uiezmiemie  waine,  zarówno  dla  chi- 
rurgii jak  i  dla  flzyologii,  dowiódł  bowiem,  ie 
kośó  nsunięta  odrasta  zawsze,  byleby  z  nią  ra- 
zem nie  wyoinaó  okostnej.  Za  pracę  tę  Aka- 
demia paryska  przyznała  mu  powtórnie  w  roku 
1 838  nagrodę  Mouthyona,  uniwersytet  zaś 
wttrzburski,  jut  w  r.  1833  zamianowawszy  go 
profesorem  honorowym,  póśniej  przyznał  mu 
godnośó  profesora  awycaąjnego  flzyologii  do- 
świadczalnej. Okazy  anatomiczne,  aporsądzone 
przez  H  go  podczas  doświadczeń  wymienionych, 
dotąd  (r.  1901)  stanowią  ozdobę  zbiorów  uni- 
wersytetu wilrzburskiego.  Do  rozwoju  i  postę- 
pu ortopedy!  w  Miemozech  przyczynił  się  więcej 
jeszcze  od  sławnego  stryja  swego. —  Por.  «Ałl- 
gem.  Deutsche  Biographie*  (T.  XI,  str.  886); 
prace  jego,  drukiem  ogłoszone,  nieliczne  zresz- 
tą, wymienia  Callisen  w  ,Med.  Schriftsteller- 
Leslcon"  (T.  XXVIII,  str.  446).       ■  p- 

Etine  Józef  Ton  (*  w  Wflrzburgu  d.  28  li- 
stopada r.  1803  —  f  w  Monachium  d.  4  listopa- 
da r.  1877),  lekarz,  syn  Jana  Jerzo^ęo  H-go 
(ob.).  Do  nauk  lekarskich  przykładał  się  w  Wiirz- 
burgu  i  tamie  w  r.  1827,  obroniwszy  rozprawę 
«Anatomisch-pathologische  Fragmente  Uber  Phthi- 
sis  tuberoułosa"  dyplom  doktorski  uzyskał,  po- 
czem  w  celu  dalszego  kształcenia  się  wyjechał 
do  Paryża.  W  początku  r.  1881  przybył  do 
Warszawy  i  wstąpiwszy  do  słuiby,  pracował  ja- 
ko lekarz  wojskowy  w  szpitalach;  przy  sposob- 
ności tej  zapoznał  się  bliżej  z  cholerą.  W  pierw- 
szych dniach  września  opuścił  Warszawę,  uda- 
jąc się  do  Wiednia,  gdzie  przez  czaa  dłudaay 


pracował  w  Idinilcaeta.  Spostneienia  awe  o 

lerze  opisał  później  w  ksiąłoe  „Ueber  das  yai> 
hfiltniss  der  nerv5Ben  Fieber  zn  Cholera  ood 
Intermittens  etc."  (Monachium  1883).  Po  wieli 
podrótach  innych,  podejmowanych  wmął  w  ce- 
lach naukowych,  osiadł  nareszcie  jako  lekirs 
rządowy  w  Waldmohr  (Falatynat  bawarata*), 
gdzie  takfte  objął  zarząd  szpitala  tamtejssegs. 
W  r.  1848,  obrany  na  posła,  zasiadał  w  sejskie 
bawarskim;  wkrótce  potem  mianoWMio  go  leka- 
rzem naczelnym  szpitala  w  Bambergn;  urzędo- 
wał tam  w  ciągu  lat  4-oh,  poczem  pnwiesioBO 
go  do  Spiry,  powierzając  mu  przewodnictwo 
słntby  zdrowia  w  Palatynacie  całym.  Stanowi- 
sko to  zajmował  lat  20,  a  dosłoftywasy  się  eme- 
rytury, na  2  lata  przed  śmiercią  osiadł  w  Ifo- 
nachium.  Ostatnia  jego  praca,  tak  samo  jik 
pierwsza  zajmuje  się  cholerą,  jest  to:  ,Die  epi- 
demisohe  Cholera  in  ihren  elementaren  LebeoB- 
eigenschaften  nnd  in  ihrer  pbysiologisohen  Be- 
handlun^methode'  (1878);  inne  prace  pomi- 
jamy. E.  był  urzędnikiem  bardzo  apręftystym 
i  sumiennym,  w  otawUach  wolnych  a  aamiłowa- 
uiem  oddawał  się  badaniom  staroiytnośoi  i  ję- 
zyka dawnego  niemieckiego.  —  For.  .Biograpb. 
Lexicon  d.  herrorragender  Aerste*  (Tom  HI, 
str.  122). 

Eetne  Wilhelm,  malarz  i  podróftnłk niemiecki 
(*  1817  w  Dreźnie — f  1885  w  Leissnitz  pod  Drez- 
nem). Syn  aktora,  Ferdynanda  H.,  kształcił  sifi 
w  mieście  rodzianem  i  w  Paryiu.  Wr.  1849  odił 
się  do  Nowego  Yorku,  gdzie  a  powodzeniem 
prawiał  malarstwo  pejzażowe.  W  r.  185S  wy- 
dał w  Lipsku  opia  swojej  podróży  po  Ameryce 
(.Waoderbilder  ans  Zentralamerika*,  wyd.  2-e 
tamto  1857).  W  latach  od  1866  do  1860  wy- 
dał szereg  dzieł,  opisujących  wyprawę  tw- 
mandora  stanów  Ameryki  północnej,  Perrego,  Óe 
Azy  i  wschodniej,  w  której  sam  uczestniczył  od 
1652  r.  jako  rysownik.  Wycieczkę  swoją  do  Try- 
polisn  opisał  w  dziełku  .Eine  Sommerreise  oa^ 
TripoUs*  (Berlin  1860).  W  r.  1860  przyłącz]^ 
się  do  wyprawy  pruskiej  do  Azyi  Wachodniciit 
którą  także  opisał  w  dziele  dwntomowem  .Etoe 
Weltreiae  nm  die  uordliche  Hemisphare*  (Berliz 
1864).  W  r.  1861  wstąpił  do  armii  amerykaśr 
skich  Stanów  północnych,  w  której  podczas  woj- 
ny był  pułkownikiem  intynierów,  a  następoie 
generałem  brygady.  Do  r.  1872  był  kolejne 
konsulem  w  Paryżu  i  Liwerpoolu,  poozem  po- 
wrócił do  miasta  rodzinnego,  Drezna,  i  wydił 
wspMiiałe  dzieło:  .Japan.  Beltrage  zur  Kenntoiu 
des  Landes  und  seiner  Bewohner*  (Lipak  187S— 
1880).  B.  s. 

Heine  Henryk  Edward  (*  1821— t  1881), 
matematyk  niemiecki,  profesor  matematyki 
w  Bonn  i  w  Halli,  ogłosił  ssereg  rozpraw  z  teo- 
ryi  równań  różniczkowych,  teoryi  całek,  szere* 
gów,  ułamków  ciągłych,  teoryi  ogólnej  fnnken,  i 
o  funkoyach  speoyalnych  i  t.  d.  Z  rozpraw  tych 
wymieniamy  następujące:  O  zamianie  aaeregśff 
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na  nłamki  oiągłe  (Crełlp,  tom  XXXII,  1846), 
o  redokcyi  całek  eliptycznych  do  formy  kano- 
niesDeJ  (tamte  LIII.  1857).  o  funkoyach  Lam6- 
go  (tamte  LVI  i  ŁX,  1869—1862),  o  funkoyach 
Foariera-Beaaela  (tamie  LXIX.  1868),  Elementy 
teoryi  fonkoyj  (tam&e  LXIV,  1872),  O  zasadzie 
Wrichleta  (,Math.  Ann."  IV,  1811).  Osobno  wy- 
dał obeserne  i  walne  dzieło:  .Handbuch  der 
KngelAmotionen''  (dwa  wydania:  1861.  1881; 
8  tomy).  8.  D. 

Heine  Karol  Wilhelm  tou  (*  w  Cannstatt 
^d  Sstatgardem  d.  26  kwietnia  r.  1838— f 
tamie  d.  O  wrzednia  r.  1877).  chirurg  biegły, 
Byn  Jak 6 ba  v.  (ob.).  Wykształcenie  zawodowe 
otrzymał  w  TGbindae  i  w  Wttrzburgn;  w  pierw- 
nym  z  tych  dwu  nniwersytetów  w  r.  1861 
przyznano  mu  dyplom  doktorski  po  obronie  roz- 
prawy .Angeborene  Atresie  des  Ostinm  arte- 
riosom  dextmm  etc,*,  poczem  udał  si^  w  po- 
drói  naukową  do  Pragi.  Wiednia  i  Berlina. 
W  r.  1862  powrócił  i,  złoiywazy  egzamin  pań* 
itwowy  w  Sztntgardzie,  znów  wyj  echał  dla 
kształcenia  sie  dalszego  do  Paryia,  Londynu, 
Edynburga,  Olasgowa  i  DnbUnu.  W  kwietniu  r. 
1868  był  Jul  a  powrotem  w  domu  rodziciel- 
skim. Podczas  wojny  dnńsko-niemieokiej  w  r. 
1 864  pełnił,  jako  ochotnik,  służbę  lekarską 
w  lazaretach  pruskich;  w  roku  następnym  został 
asystentem  heidelberskiej  kliniki  cbimrgicznej 
profeaora  O.  Webera;  w  tymte  roku  rozpoczął 
tamfte  wykłady  jako  docent  prywatny,  a  po 
imierci  Webera  objął  w  czerwcn  r,  1867  za- 
stępczo po  nim  wykłady  chirurgii  oraz  klinikę. 
Na  wiosnę  r.  1868  mianowano  go  profesorem 
nadzwyczajnym,  ale  jui  w  roku  naatępnym  opu- 
ścił  Heidelberg,  by  objąó  ofiarowaną  sobie  ka- 
tedrę profesora  zwyczajnego  chirurgii  w  Inabru- 
kn.  Podczas  wakacji  r.  1870  służył  jako  le- 
karz-ochotnik  w  wojsku  wirtemberskiem.  W  r. 
1878  objął  katedrę  i  klinikę  chirurgiczną  w  Pra- 
dze, gdzie  występował  zawsze  jako  zadęty  wróg 
czeszczyzny.  Bawiąc  w  r.  1877  w  domu  rodzi- 
cielskim, padł  ofiarą  błonicy  (ob.).  H.  był 
chirurgiem  bardzo  zdolnym  i  postępowym,  jako 
teft  profesorem  wyómienitym.  Praoe  jego  drob- 
niejsse.  ałusznie  powszechnie  cenione,  przewaft- 
nie  drukowane  były  w  ,Archiv  fiir  kUnische 
Chirurgie'  Langenbeoka  (T.  VII  —  XXI); 
w  Billrotha  i  Pithy  .Handbnch  d.  allgem. 
0.  apec.  Ghir.'  opracowi^  znakomicie  rozdział 
o  gangrenie  szpitalnej.— Por.  ,Dentsobe  Zeitsohr. 
f.  Cbir.»  (r.  1878,  T.  IX,  str.  378);  ,Allgem. 
Deutsche  Biogtaphie"  (T.  XI.  str.  857)  i  „Ar- 
ehir  ftlr  kliniaohe  Chii.*  (1878.  T.  XXII,  str. 
243).  ^'  ^-  ^■ 

Holntodni  Jan  Bogumił  (Oottlieb),  słynny 
prawnik  niemiecki  (*  dnia  11  września  1681 
roku  w  Turyngii  —  f  d.  31  sierpnia  1741  roku 
w  Halli),  uczeń  Tomazyusza;  odr.  1708  profesor 
początkowo  na  wydziale  filozoficznym  w  Halli, 
w  r.  1720  profesor  prawa  tamie,  roku  1728  w  tym 


samym  charakterze  we  Franecker  (Hollandya), 
r.  1725  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  skąd  na  roz- 
kaz królewski  przeniesiony  do  Halli  w  celu  pod* 
niesienia  uniwersytetu.  Napisał:  „  Antiquitatnm 
Romanarum  jurisprudentiam  illuatrantium  synta- 
gma"  (1719,  wyd.  20-e  184]);  „Elementa  iuris 
eiyiłis  secundum  ordinem  Institutiotium"  (Amster- 
dam 1725,  28  różnych  wydań  z  objaśnieniami 
różnycłi  autorów,  najlepsze  i  ostatnie  staraniem 
Bienera,  Lipsk  1816);  .Elementa  iuris  civilis 
secundum  ordinem  Pandectorum'  (Amsterdam 
1727.  ostatnie  wydanie  Frankfurt  1796);  .Hi- 
storia iuris  civilis  Romani  ao  Germanici*  (Halla 
1733,  wydanie  ostatnie  1765);  „Elementa  iuris 
Uermanioi  tum  veteris  tum  hodieroi'  (2  tomy, 
1736  —  1736,  wyd,  8-e  1746);  .Elementa  iuris 
naturae  et  gentium"  (1727,  wydanie  5-e  1768, 
przekład  angielski  Turobulla  1742).  Dzieła  po- 
śmiertne: „Barnabae  Brissonii  Dictionarium  iuri- 
dioum"  (2  tomy,  1745);  .Elementa  iuris  cambia- 
lis',  wydane  pierwotnie  bezimiennie  1742.  na- 
stępnie przez  syna  autora  w  poprawnej  edyoyi 
według  edycyi  z  roku  1738  (wyd.  8-e  1779; 
przekład  hoUenderski  1768  i  1773;  niemiecki 
1781),  najlepszy  podręcznik  prawa  wekslowego 
z  liczby  ogłoszonych  w  stuleciu  XVIII,  wywarł 
szeroki  i  długotrwały  wpływ  nietylko  w  Niem- 
czech, ale  i  na  kraje  ościenne.  Oznacza  on  mia- 
nowicie epokę,  kiedy  prawo  wekslowe  (ob.) 
przeobraża  się  w  nmiejętnośó  specyalną,  wy- 
zwalając się  z  pod  wpływu  romaoisŁyczno  •  bo- 
skiej metody  i  czysto  -  kupieckich  opracowań. 
Jako  ilustraoya  wpływu  może  służyć  fakt,  że 
u  nas  na  mocy  i  od  czasu  konstytucyi  sejmowej 
z  roku  1775  („Ustanowienie  praw  wekslowych*) 
za  wskazówkę  przy  rozpoznawaniu  sporów  weks- 
lowych posługiwało  .Jus  oambiale  Keynecyusza* 
(,in  subsidium  ustaw  Elementa  iuris  oambialis 
Jana  Ootliba  Heynecyusza"  w  czymby  ustawom 
sprzeciwne  nie  były,  przydaiemy,  y  aby  onyuh 
sądy  nasze  primae  et  Seeundae  iiuiantiae  w  de- 
cydowaniu sporów  wexlowych  używały,  mieó 
chcemy"  [,Vol.  Leg."  VIII,  128]).  ,Antiquitates 
Germanicae  iurifipmdentiam  patriam  illustrantes". 
napisane  1723,  ogłoszone  1772,  w  3-ch  tomach. 
Zbiorowego  wydania  dzieł  (Opera  omnia)  dokony- 
wano czterokrotnie:  w  Wenecyi  1743 — 61  (w  18-u 
tomach),  w  Genewie  1744—48  w  8-n  i  1768 — 
71  w  9-u  tomach  (wydanie  najlepsze),  wreszcie 
w  Neapolu  1759  w  12-tu  tomach.  Źródło  do 
biografii:  .Commentarius  de  vita,  fatis  ao  soiip- 
tis  beati  parentis",  napisany  przez  syna,  J.  Ghr. 
H-a.  w  genewskiem  wydaniu  „Opera  Omnia* 
{1744,  tom  I).  Na  język  polski  przełożył, 
nie  podając  nazwiska  autora  , Ustanowienie  pra- 
wa cywilnego  w  spoaobie  łatwym  zebrane,  wie- 
lu przystosowaniami  pomnożone,  nietylko  uczą- 
cym się  prawa,  ale  i  każdemu  Obywatelowi  uży- 
teczne* Imó  Pan  Kasper  Meciszewuki.  J.  K.  M. 
sekretarz,  prawa  magdeburskiego  prokurator; 
w  Krakowie  w  dwu  tomach  1785  (387  str.) 
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i  1786  (str.  241)  u  M.  GroUa.  —  Długo  bardzo 
i  Hi  do  csasów  najuowRzyoh  przeceniano  zasłu- 
gi H-a.  Istotnie,  jeieli  wziąć  pod  uwagę  ilo- 
ściowy wykaz-jego  produkcyi  literackiej  (powo- 
łaue  prace  stanowią  jej  oząńć  nie aaj większą),  to 
sa&ługi  te  okażą  się  pierwszorzędnemi.  Jednak 
pód  względem  treści  stoją  one  woale  niewyeoko. 
Jako  dogmatyk  -  oywilista  pososts^  H.  w  tyle  za 
Bergerem,  Leyserem  i  innymi;  w  zakresie  pra- 
wa karnego,  kanonicznego  i  państwowego  nie 
połoiył  żadnych  wogóle  zasług;  jako  historyk 
prawa  nie  dorównał  Bohmerowi.  Wogóle  zaś 
oała  twórczość  jego  nie  posiada  pierwiastków 
wyrazistości,  indywidualności.  „Nie  jest  histo- 
rykiem, jeno  antykwarzem,  nie  jest  systematy- 
kiem, zaś  jest  metodykiem".  Wpływ  jego  w  gra- 
nieaoh  własnej  ojczyzny  objaśnió  się  daje  tem, 
te  Niemcy  ówosesne  nie  były  jeszcze  woale 
dojrzałe  do  zrozumienia  filozofii  Tomazyusza  albo 
Leibniza.  Za  granicą  zdobył  sobie  uznanie  przej- 
rzystością i  lekkością  wykłada.  We  Franoyi 
jeazese  na  początku  seszłego  stulecia  pisano, 
te  w  literaturze  romanistycznej  H.  następuje  za- 
raz za  Kujacyuszem,  Włosi  dwukrotnie  wydali 
całkowity  zbiór  jego  pism,  a  «  Hiszpanii  dziś 
jeszcze  H.  uchodzi  po  bibliotekach  za  księgę  pod- 
ręczną prawa  rzymskiego.  We  własnym  jednak 
kraju  wyznaczają  mu  o  wiele  skromniejsze,  nie- 
tylko  aktualne,  ale  i  historyczne,  stanowisko.  — 
Por.  Landsberg  Stintzing  „Oeschichte  d.  deutscben 
Rechtswisaenschaft"  (Dritte  Abtli.  1898,  I,  t^tr. 
179-198  oraz  U,  122-131).  »•  ^• 

Eeinaokea  Karol  Henryk  Ton  (*  1706 
w  Lubece — f  1791  we  własnym  majątku  AltdÓ- 
bern  na  Łażycach),  był  sekretarzem  prywatnym 
1  plenipotentem  hr.  Briibla,  po  którego  śmierci 
(1768),  aa  udział  w  zarzucanych  ma  działaniach 
chwilowo  hył  uwięziony.  H.  zasłutył  się  na 
polu  wydawnictwa,  tyczącego  się  dzieł  sztuki 
i  badań  odpowiednich.  I  tak,  wydał  kosztow- 
ne dzieło:  „Recueił  d'estampes  d'apr^8  les  plus 
cól^bres  tableauz  de  la  salerie  royale  de  Dres- 
de*  (Drezno  1766 — 7,  2  tomy),  oraz  napisał: 
„Nachricfateo  Ton  Kiinstlern  und  Kunstsachen" 
(Lipsk  1768—71,  2  tomy,  i  1  tom  dodatkowy 
Lipsk  i  Drezno  1786);  ^Idóe  góoórale  d'une 
coUection  complMe  d'e8tampes"  (Wiedeń  i  Lipsk 
1770);  .DictiouDaire  des  artistes  dont  nous  avoDS 
des  estampeo'  (Lipsk  1778 — 90,  4  tomy,  dopro- 
wadzone do  litery  D).  ^■ 

Heinlcke  Samuel  (*  d.  10  kwietnia r.  1727 
we  wsi  Nautschiitz  pod  Weissenfels  [Saksonia] — 
ł  d.  30  kwietnia  r.  1790  w  Lipsku),  założyciel 
szkoły  niemieckiej  nauczania  głuchoniemych.  Był 
synem  Wieśniaka;  posiadając  wykształcenie  za- 
ledwo  elementarne,  wstąpił  w  r.  1750  jako 
gwardzista  do  służby  wojskowej  saskiej,  a  czu- 
jąc wielki  pociąg  do  nauk,  czas  wolny  z  pil- 
nością wzorową  im  poświęcał.  W  czasie  wojny 
siedmioletniej  dostał  się  do  niewoli  pruskiej  pod 
Pirną;  uciekłszy  z  niej,  przybył  w  r.  1757  do 


Jeny  i  uczęszczał  prsei  rok  na  wyldady  VM 
ttiwersyteoie  tamtejssym,  pocsem  przeniósł  ■ 
do  Hamburga,  gdzie  utrzymywał  się  s  dawafl| 

lekcyj.  W  r.  1760  został  sekretarzem  i  om 
ozyoielem  w  domu  hrabiego  Schimme  Imsno^ 
na  stanowisku  tern  przetrwał  lat  kilka.  Zoalmii| 
szy  następnie  w  r.  1768  kantorem  i  naiicq| 
olelem  elementarnym  w  Eppendorfie  pod  HaM 
burgiem,  zabrał  się  do  kształcenia  g^chomemydS 
Fo  raz  pierwszy  zajął  się  jut  tern  z  powodaiS 
niem  pewnem  w  r.  1754,  ^żąo  wojskowa 
w  Dreźnie;  w  r.  1772  miał  citereeh  acsnió^ 
którzy  pod  przewodnictwem  jego  w  naakach  p«J 
stępowali'  i  wyuczyli  się  mówiÓ  dośó  wyrainie^ 
rozgłos  jego  więc  wzrastał  coraz  bardziej,  a  Ue»- 
ha  uczniów  zwiększała  się.  W  r.  1778  4v« 
czesny  elektor  saski,  Fryderyk  August,  po* 
wołał  go  do  Lipska;  przybywszy  tam  z  9  ncmfrat; 
H.  otworzył  w  d.  13  kwietnia  r.  1778  pierwssf 
w  Niemczech  zakład  dla  głuchoniemych,  któiy,; 
popierany  przez  panującego,  rozwinął  siQ  doMl 
pomyślnie.  Póiniej  według  zasad  praez  niegBl 
głoszonych  i  w  innych  miastach  niemieckfdi  1 
powstały  zakłady  podobne  (por.  Ołuchniemo-' 
ta).  H.  napisał  i  drukiem  ogłosił:  „Beobacb*  i 
tungeu  iiber  Stumme  und  die  menschlicha  Spra- 
che*  (Hamburg  1778),  .Ueber  die  Denkajt  der: 
Taubstammen"  (Lipsk  1783)  i  ,Wicfatige  Ent- 
deckungen  und  Beitrage  zur  Seelenlehre  und  zur  i 
menschliohen  Spraclie"  (tamże  1786).  O  zna- 
czeniu H-go  w  nauczaniu  głuchoniemych  jnt  | 
mowa  w  tej  Bnoyklop.  p.  w.  Ołuohonie  mota;  I 
por.  tet  Stotsnera  .Samuel  Heiaicke 
etc."  (Lipsk  1870)  i  Walthera  .Geseb.  dei  ! 
Taubstummenbildungswesens"  (BieleCeld  1882). 
W  r.  1881  uczczono  w  Lipsku  pamięć  H-go 
pomnikiem.  dt  j.  p. 

Hrinltl  Fryderyk  Antoni  baron  tob, 
inąS  stanu  pruski  (*  w  Saksonii  1726 — f  1802). 
W  1763  wstąpił  do  służby  elektora  saskiego  . 
w  wydziale  górnictwa.  On-to  ułożył  plan  aka- 
demii górniczej  we  Freibergu;  zajmował  się  tel 
budową  dróg  bitych  I  gospodarstwem  lodnem. 
W  1777  Fryderyk  II  powołał  go  do  służby  pn- 
skiej  jako  ministra  stanu  i  zarządzającego  de> 
partamentem  kopalni  i  hut;  H.  przez  czas  jskid 
(1783)  zarządzał  też  departamentem  ręfcodzi^' 
i  handlu;  jego  tendencye  merkantylistyosae  nie 
znalazły  jednak  uznania  u  króla.  Oodzien  jezl 
też  zaznaczenia  jego  wpływ  na  barona  Steina, 
którego  był  naur/yclelem;  Stein  wyrażał  się 
ze  czcią  o  jego  niezależnym  umyśle  1  sslacbet- 
nym  charakterze.  H.  wydał  bezimiennie:  ,Ettsi 
d*óconomie  politigiie*  (Bazylea  1785)  i  .Mómol- 
re  sur  les  produits  du  rógne  minerf^  de  la  mo> 
uarchie  prussienne"  (Berlin  1786). 

Hoinlein  Henryk,  pejzażysta  niemiecki  (* 
1603   w   Weilhurgu  —  f  1885  w  Monachium). 
Kierował  się  zrazu  na  bndowniesego,  wkrótce  : 
jednak  zajął  się  wyłącznie  malarstwem  i  Jul  ' 
w  1825  wystąpił  s  dwoma  wielkiemi  krajobrazs- 
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ni  trrolsUemi,  w  których  się  jaż  wybitoy  talent 
jego  przejawił.  Od  1846  był  człoukiem  hono* 
rowym  Akademii  Monaohijakiej,  od  1868  Wie- 
dedflkiej.  yiubionemi  tematami  H-a  były  Bkały, 
lodowoe,  wnętrza  lasów.  Hazeum  miejskie 
w  Lipska  posiada  jego  krajobraz  górski  z  kraju 
Oiysonów  (1839),  galerya  w  Karlsruhe — widok 
lamku  w  Tyrolu,  mnzenm  dworskie  w  Wiedniu — 
widok  górski  po  burzy,  nowa  płnakoteka  w  Mona- 
chium— dwa  krajobrazy  górskie. 

EoSlklotb  Adolf  Ton,  generał  bawarski  (* 

1823  w  Monachiarn— t  tamże  1895).  Wstąpił 
do  wojska  w  1842.  Kampanię  r.  1866  odbył 
w  stopniu  majora,  kampanię  1870/71  w  stopniu 
piAownika,  jako  szef  sztabu  1-go  korpusu  ba- 
warskiego. Odsnaczył  się  pod  Orleanem  (U 
psidz.  1870).  W  1 878  został  szefem  sztabu 
głównego  armii  bawarskiej,  w  1865  radzcą  sta- 
nu i  ministrem  wojny.  Na  tym  urzędzie  pozo- 
stawał do  18d0;  z  powoda  choroby  podi^  się  do 
dymiasyi. 

Heinrioh  Teodor  (*  w  Wittenbergu  nad  El- 
bą w  r.  1790  —  t  V  Warszawie  d.  14  września 
r.  1860),  zasłutony  farmaceuta,  ohemik  i  filan- 
trop. Po  ukończeniu  szkół  w  Salzwedeł,  przy- 
był w  r.  1806  do  Warszawy,  gdzie  otrzymał 
posady  assyatenta  w  kasie  głównej  ówczesnej  re- 
geneyi  południowo  -  pruskiej.  Rządy  pruskfe 
skończyły  się  wkrótce  potem,  po  rozgromię  je- 
najskim, a  H.,  pozbawiony  urzędowania,  poświę- 
cił się  zawodowi  aptekarskiemu.  Po  odbytej 
praktyce  i  ukończeniu  kursu  w  wydziale  aka- 
demtcko-lekarskim,  mając  przyznany  sobie  od 
Bady  lekarskiej  ks.  Warszawskiego  stopień  ma- 
gistra farmacyi,  nabył  w  r.  1818  aptekę,  dotąd 
w  Warszawie  istniejącą.  W  r.  1816,  w  celu 
ksztMcenia  się  dalszego,  wyjechał  za  granicę 
i  aczęszczał  na  wydziały  lekarskie  w  Berlinie, 
HalH  i  Jenie,  gdzie  przyznano  mu  dyplom  do- 
ktora medycyny,  potwierdzony  następnie  w  r. 

1824  w  Wilnie  po  obronienia  rozprawy  p.  n. 
,De  anevry8mate  arteriae  iliacae  esternae". 
Posiadłszy  tedy  prawo  wykonywania  sztuki  le- 
karskiej, nie  korzystał  z  niego  wszakże,  zawia- 
daj%o  natomiast  wzorowo  apteką  swą  w  ciągu 
lat  wielu  i  pracnjąo  jako  ohemik.  W  r.  1818 
powołano  go  do  kommissyi  egzaminacyjnej  wo- 
jewództwa Mazowieckiego,  na  egzaminatora 
i  biegłego  w  sprawach  farmacyi  dotyczących; 
obowiąiki  te  spełniał  do  r.  1848.  W  latach 
1822  i  1832  był  członkiem  dozoru  szkolnego 
szkół  wydziałowych  i  Rady  nadzorczej  szkół 
elementarnych  i  prywatnych.  W  r.  1822  mia- 
nowano H  a  zastępcą  profesora  chemii  i  fizyki 
V  Instytucie  agronomicznym  marymonckim; 
w  dwa  lata  póinlej  został  profesorem  zwyczaj- 
nym i  zajmowi^  katedrę  do  r.  1831.  W  latach 
1824  i  1882  powołany  był  od  kommissyi  rzą- 
dowej spraw  wewnętrznych  na  członka  Rady 
izcsegółowej,  dozorccej  szpitali  województwa 
Masowieokiego,  jako  te*  na  członka  Bady  ogól- 
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nej.  W  r.  1844  mianowano  go  członkiem  Ra- 
dy lekarskiej  Król.  Pols.,  w  r,  zaś  1861  człon- 
kiem Bady  głównej  opiekuńczej  zakładów  do- 
broczynnych. Przedtem  jui  piastował  godnoóó 
opiekana  prezydującego  w  szpitalu  ewangielic- 
kim  i  członka  rady  szpitala  Dzieciątka  Jezus. 
Będąc  od  r.  1816  członkiem  warszawskiego  To- 
warzystwa dobroczynności  i  pełniąc  obowiązki 
sekretarza  wydziału  lekarskiego,  w  r.  1867 
uczczony  został  przez  towarzystwo  rzeczone  ju- 
bileuszem za  50  lat  pracy  zacnej.  W  r.  1822 
od  ówczesnego  ministra  skarbu,  ks.  Łabęckiego, 
miał  polecone  sobie,  wraz  z  Celińskim  i  Ki- 
tajewskim  (ob.  te  nazw.),  zbadanie  źródeł  cie- 
chocińskich, dla  wykrycia  ilości  soli  w  nioh  za- 
wartej ^  wysłany  też  był  przez  rząd  do  zwiedze- 
nia warzelni  soli  w  Kothen,  Halli  i  Dernbergu, 
żeby  zbadane  przez  niego  urządzenia  w  Cieclio- 
ciaku  zaatosowaó,  oo  b1q  też  i  stało.  Wtedy 
też  zwrócił  pierwszy  uwi^  na  skntecznośó  leoz- 


Fig.  126.   Heinrich  Teodor. 


niczą  ługu  i  szlamn  ciechocińskiego,  i  wykazał, 
że  w  niczem  nie  ustępują  one  tymże  przetworom, 
sprowadzanym  za  drogie  pieniądze  z  Kreuzna- 
ohu.  Badał  także  skład  chemiczny  wody  mine- 
ralnej w  Basku.  Od  r.  1886  był  członkiem  To- 
warzystwa lekarskiego  wileńskiego,  a  uniwersy- 
tet jenąjski,  uznając  zasługi  jego  dla  nauki, 
w  r.  1841  mianował  go  honorowym  doktorem 
filozofii.  H-owi  zawdzięcza  też  powstanie  swe 
kasa  wsparcia  podupadłych  farmaceutów,  oraz 
wdów  i  sierot  po  nich  pozosti^oh;  był  także  jej 
pierwszym  prezesem. — Oprócz  rozprawy  już  wy- 
mienionej drukiem  ogłosił:  ,Darstellnng  der  che- 
mischen  Aualyse  der  Heiląuellen  bei  Busko  in 
der  Wojewodschaft  Krakau"  (Warszawa  1886); 
„Zbiór  treściwy  sposobów  dochodzenia  dobrod 
lakarstw  przy  rewizyi  aptek,  oraz  krótki  wy- 
wód postępowania  przy  wykryciu  arszeniku" 
(tamże  1842,  fol.  podł.,  str.  XII,  828  i  tabl.  J) 
i  ,0  używaniu  wód  mineralnych  naturalnych 
w  oddalenia  od  źródeł,  oraz  opisanie  ich  sktedu 
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chemicznego,  Bposoba  dsiałania  i  t.  d."  (tamte 

1842;  wyd.  2-B  1845;  wyd.  3-o  1857);  wspól- 
nie z  S.  Fabianem  opracował  Farmacyę  (ob, 
Fabian),  a  razem  z  Janem  Schillerem  , Zbiór 
wiadomości  chemiczno  -  furmaceutyoznycb  pod 
względem  teoryi  i  praktyki,  podług  najnowszych 
doświadczeń  nłożony'  (tamie  1852  —  1853, 
w  8-ce,  T,  I  „Chemia  farmaceutyczna",  T.  II 
, Botanika",  T.  Iii  „Zoologia").— Por.  ^ramiętnik 
Tow.  lek.  warsz."  (T.  LXXXn;  S.  Kośmiń- 
skiego  „Słownik  lek.  polskich''  (str.  164)  i  J. 
Bielińskiego  ,,Stan  nauk  lek.  i  t.  d."  (str.  808. 
613,  737  i  798).  Dr  j.p. 

Heinrich  Aleksander  (*w  Warszawie  d. 
26  sierpnia  r.  1685),  spółczesny  lekarz  war- 
szawski, syn  Teodora  H-a  (ob.).  Skończyw- 
szy szkoły  w  mieście  rodzinnem,  wstąpił  w  Pe- 
tersburgu do  tamtejszej  Akademii  medyko -chi- 
rurgicznej; ukończywszy  ją,  osiągnął  w  r.  1860, 
po  obronieniu  rozprawy  „De  laryngitide  croupo- 
sa  et  diphtheritica",  dyplom  doktorski,  poczea 
zamieszkał  stale  w  Warszawie.  Od  r.  1861  do 
1886  był  lekuzem  ordynującym  w  szpitalu 
ujazdowskim,  od  r.  zaś  1879  sprawuje  obowiąz- 
ki lełuirza  konsultauta  w  Instytucie  panien  ale- 
ksandryjsko -  maryjskim,  poza  tem  zajmuje  Bią 
wykonawstwem  lekarakiem.  —  Drukiem  ogłosił: 
„Zmiany  na  trupach  cholerycznych  w  r.  J866' 
(w  «Pam.  Tow.  lek.  warsz.'  1867,  T.  LVU, 
str.  125  i  nast.);  „Badanie  moczu  dokonywane 
w  celach  dyaguostycznych'  (1880)  i  przełożył 
na  język  polski  cześó  1-ą  dziejów  leczniotwa 
H.  Haesera  (ob.).  Dtj.p. 

Heinrich  Gustaw,  historyk  literatury  wę- 
gierski (•  w  Peszcie  1845).  Studya  odbywał 
w  Lipsku  i  Wiedniu;  od  1875  jest  profesorem 
filologii  germańskiej  na  uniwersytecie  peszteń- 
skim.  Pracował  'gorliwie  nad  zaznajamianiem 
Węgrów  z  literaturą  niemiecką,  a  Niemców  z  wę- 
gierską; studyował  też  wpływy,  okazane  przez 
literaturę  niemiecką  na  pisarzów  węgierskich. 
Wybitniejszemi  pracami  jego  są:  „Bankban  in 
der  deutscheu  Diuhtung"  (1879),  „Kudrun,  die 
Sagę  und  das  Epos*  (1885),  wydania  Wilhelma 
Telia,  Minny  von  Barnhelm,  ballad  Bltrgera, 
Ooethego  i  Schillera  z  dobrym  kommentanem  wi- 
gierskim. 

Heinriohshad,  zdrojowisko  żeleziste  w  Szwaj- 
caryi,  w  kantonie  Appenzel,  w  pięknej  dolinie 
między  Rosenbergiem  i  Latzelandem,  biurdzo  sku- 
teczne w  chronicznych  chorobach  nerwowych 
i  w  osłabieniu.    Urządzenie  wzorowe.  ^ 

HeSnriehflgrdn,  po  czesku  J  i  n  d  ( i  o  h  o  - 
wice  (ob.). 

Hdinrlol  Karoi  Fryderyk  Jerzy,  teolog 
ewangielicki  (*  14  marca  1844  w  Karkeln,  w 
Prusach  wsoboduiob).  Po  ukończeniu  uniwersy- 
tetu w  Halli  i  w  Berlinie  został  w  r.  1871  do- 
centem fakultetu  teologicznego  w  Berlinie,  awr. 
1873  zwyczajnym  profesorem  do  wykładu  No- 
wego testamentu  w  Marburgu.    Od  r.  1881  pia-  i 


sti^e  orsąd  członka  konsystonit  królemUM 

w  Kassel.    Na  polu  literatury  zazusoiył 
działalność  oastępującemi  dziełami:   »Die  valM 
tinianisohe    Guusis    und    die  heilige  SchriS 
(1871),  .Erkl&mng  der  Korintberbriefe"  (1880- 
1887);  Meyera  kommentarz  listów  do  Eoiyntd 
(6-e  wyd.  1881—3),  7-e  wydanie  Meyera  ,Wi 
sen  und  Aufgabe  der  ewangelisch^theologisckt 
Faknltaten"  (1885);    „Dr.  August  Twesten  uai 
Tagebuchern  und  Briefen"  (1889).   Ł"-  a.  ło. 

EeSsroth  Jan  Krystyan  Angnst  CwXĄ 
sku  d.  17  stycznia  r.  1773 — f  tamże  20  paśdnei 
nika  r.  1843),  antropolog  i  psychiatra.    W  rok 
1791  zapisał  się  na  wydział  lekarski  oiuwerqfi 
tetu  lipskiego,  przed  osiągnięciem  dyplonui 
Jeohał  w  r.  1801  do  Włoch,  jako  lekan  tow*' 
rzyszący  podróżnikowi  zamo2uemu;  powróciwuf 
stamtąd,  naprzód  w  Lipsku,  następnie  w  Erlsi^ 
gen  uczęszczał  na  wydział  teologiczny;  nie  nkot 
czywszy  go  wszakże,  powrócił  znów  do  Lipala 

1  tam  w  roku  1805,  obroniwszy  rozprawę  p.  a. 
„Medicinae  discendae  et  exercendae  ratio*,  dy* 
plom  doktorski  uzyskał;  bezpośrednio  potem  za- 
stał   tamże    docentem    prywatnym,  złożywuy 
pro  venia  legendi  pracę  „Ueber  daa  Bedurfuią 
des  Studiums  der  medicinischen  Anttiropologie." 
W  latach  1807—1809  służył  jako  lekarz  w  woj- 
sku  saskiem,  poczem  wrócił  do  Lipska,   by  u 
nowo  zacząó  wykłady.    W  r.  1811  sostał  pn>> ; 
fesorem   nadzwyczajnym,   w  r.   1817   uzyskał ; 
nadto  docenturę  na  wydziale  filozoftcsnym;  w  r. ; 
1827  mianowano  go  profesorem  zwyczajnym.  H. ' 
był  także  dłngo    lekarzem    szpitala  lipskiego ' 
„GeorgenhaUB."    Naukowo  pracował  nad  antro*  ! 
pologią  i  psyohiatryą  i  wykładał  też  oba  te 
przedmioty,  oraz  pisywał  o  nich  praewożme.  I 
W  psychiatryi  uprawiał  kierunek  religijno-mist;-  | 
czuy,  wywodząc  choroby  umysłowe  od  grzecbo;  i 
w  swoim  czasie  miał  wielu  zwolenników  wśród  ! 
lekarzów  niemieckich,  a  dzieła  jego  oenioso;  i 
najważniejsze  z  nich  są  następujące:  „Lebrbach  j 
der  Storungen  des  Seelenlebens"  (Halle  1807- 
1612,  2  tomy).   „Lehrbuch  der  Anthropologle'  { 
(Lipsk  1812,  wyd.  2-ie  tamże  1881),  „Lebrbuch 
der  Seelengesundheitakunde"   (tamże  1823—24;  \ 

2  tomy),  „Anweisuug  fiir  angehende  Irreaante 
ztt  richtiger  Bebandlung  ibrer  Kranken*  (tamie 
1825),  „System  der  psycbisch-gerichtUclien  He- 
dicia"  (tamże  1825),  „Grundziige  der  Crimin&I' 
Psychologie,  oder  die  Theorie  des  Bosen,  in 
ibrer  Anweudung  auf  die  Criminalrechtspfl^' 
(tamże  1883)  i  „Die  Ltige,  ein  Beitrag  lu 
Seelenkrankheitskunde  *  (tamże  1884).  Spis 
wszystkich  prac  H-a  znależó  można  w  „Neaer 
Nekrolog  der  Deutschen"  (r.  1843,  II,  str.  935) 
i  w  Calliseua  „Med.  Schriftsteller-Lexioon' 
(t  VUI,  atr.  298  i  t,  XXVn,  str.  454).  —  Por. 
Haesera  „Lehrb.  d.  Gesch.  d.  Med."  (wyd.  8>e, 
t.  II,  str.  1034). 

HeinM  Wilhelm  (*  1749  r.  w  liangenwie- 
sen  w  Turyngii— ł  1808  w  AsohafTenba^),  po- 
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wieMopissn  niemieeki.  Po  nkoAoMnin  sta- 
dyów  nniwersyteckioh  w  Jenie  i  Erfnroie  za- 
rabiał na  łycie  jako  nauczyciel  prywatny.  Od 
r.  1774  w  ciąga  lat  kilka  był  współredaktorem 
oasopiama  »Iria*  w  Diiaseldorfie.  W  r.  1780 
diiffki  poparciu  przyjaciół  mÓgł  apełnid  gorące 
iwe  pragnienie  poznania  Włoch  i  zabawił  tam 
pnei  trzy  lata.  Powróciwszy  do  kraju,  otrzy- 
mał miejsce  lektora  i  bibliotekarza  na  dworze 
arcybiaknpa  mognnokiego,  i  na  tern  stanowiska 
do  imieroi  posostał.  Rozpoczął  swój  zawód  li- 
teracki od  poematu  ^Laidion,  oder  die  eleuzini- 
■oben  Gebeimnisae*  (Lemgo  1774).  Następuie 
orosił  prozaiczne  i  dońó  słabe  przekłady  Je- 
rozolimy wyzwolonej  Torquata  Taasa  (Mann- 
heim 1781)  i  Orlanda  szalonego  Arlosta  (Han- 
nower  1782 — 88).  Zuaczeaie  swoje  w  litera- 
turze zawdzięczał  głównie  swym  romansom  pro- 
zaicznym: ;,ArdingheIlo,  oder  die  gllicklichen 
Inseln,  eine  italienisohe  Oeaobichte  ans  dem 
XVI  Jahrhnndert*  (Łemgo  1787),  oraz  «Hilde- 
gard  von  Hohenthal"  (Berlin  1796).  Oba  te 
utwory  przeniknięte  są  wyuzdaną  i  labieftaą 
zmysłowością,  która  łączy  się  tu  z  nadzwyczaj 
nibtelnem  poczuciem  artyatycznem,  jak  o  tem 
świadczą  lozrzaoone  licznie  w  osnowie  powie- 
ściowej mydli  i  uwagi,  dotyczące  bądź  muzyki 
(w  ostatniej  powieści),  bądź  sztuk  plastycznych 
(w  pierwszej).  H.  okazał  też  genialną  prawdziwie 
iDtoioyę  w  odczuciu  i  zrozumieniu  diieł  sztuki, 
•  zarazem  dał  się  poznaó  jako  typowy  poeta 
okrean  ^bnrzy  i  wrzenia'  (Sturm-  nnd  Drangpe- 
riode.  Ob.  Niemiecka  literatura)  i  na- 
miętuy  bojownik  wyuzdanego  indywidualizmu 
w  aferze  zmysłowości.  Zbiorowe  wydanie  pism 
H-ego  przez  H.  Lanbego  (10  t.  Lipsk  1838; 
wyd.  2-e  tamfte  1851).  ^-<* 

Eetndns,  HeTnsius,  potocznie  Heins,  Da- 
niel (*  M  czerwca  1580  r.  w  Gandawie  —  t  25 
Intego  1655  w  Lejdzie),  filolog,  pisarz  łaciński 
i  bollenderaki,  uczeń  sławnego  Józefa  Scaligera. 
Kształcił  się  we  Franeoker  1  w  Lejdzie.  3u1i 
w  r.  1802  wydał  tamte  tragedyę  łacińską  na 
temat  Wilhelma  orańskiego  ,^Auriacas  8ive  Li- 
bertas  saucia"  (Lejda  1602),  w  następnym  — 
tom  elegij  .Monobiblos'.  W  uniwersytecie  lej- 
dejskim już  w  r.  1608  nauczał  grecezyzny,  od 
r.  1606— polityki,  od  1618— bistoryi;  był  jego 
bibliotekarzem  i  sekretarzem.  Wykładami  ścią- 
gał młodziei  z  dalekich  krajów,  nawet  z  Nor- 
wegii. Wenecya  i  Szwecya  daremnie  usiłowały 
zabrad  go  z  Lejdy  do  siebie.  Gustaw  Adolf 
Badał  ma  tytał  radzcy  dworu  swego  (Fryderyka 
V)  i  bistoryografa  królestwa;  rzeczywiście  był 
H.  urzędowym  bistoryografem  Niderlandów  wy- 
bijających aię  aa  wolnośd.  Trwałą  jego  zasłu- 
gą filologiczną  jest  oczyszczenie  tekstów  Hezyo* 
da,  Arystotelesa  (Poetyka  i  Etyka),  Maxyma 
z  Tym,  Teofrasta;  opracowywał  tei  krytycznie 
przysłowia  greckie  i  Teokryta.  Wszystkich 
tych  autorów  greokiob  wyd^^;  z  łacińskich  zań: 


Horacego,  Liwinsza,  Owidynsza,  Senekę-tragika, 
Terenoyusza  i  Wergiliusza;  w  pracach  nad 
pierwszymi  stoi  wyżej,  nii  w  podjętych  nad  dro- 
gimi. Łsoiną  wszakże  władał  dobrze:  miewał 
w  niej  mowy  o  dziejach  starożytnych,  oo  praw- 
da, napnazcne,  wydane  I6lb  r.  w  Lejdzie  p.  t. 
„Orationes"  (wielokrotnie  przedrukowywane);  pi- 
sał opowiadania,  satyry,  tragedyę,  elegie,  epi- 
gramaty i  poematy  dyktatyczne.  Wśród  trage- 
dyj,  prócz  powyższej,  wybitniejszą  jest  „Hero- 
dea  infanticida"  (Lejda  1682).  Z  satyr  najwięk- 
szy rozgłos  znalazła  „Laus  asini*  (Pochwała 
osła),  przetłómaozona  na  język  francuski  i  j.  ir- 
landzki, wówczas  jeszcze  literaoko-iywy.  Uwagę 
w^ipiUczesnych  zwracał  poemat  fllozoflczno  -  dy- 
daktyczny H-a  jrDe  contemptn  mortis'  (O  po- 
gardzie śmierci;  Lejda  1621  i  1624).  Wybór 
wszystkich  utworów  łacińskich  wydany  w  Lej- 
dzie 1640  r.  przez  Ryna  H-a,  Mikołaja,  p.  t. 
.Poemata  auctiora".  W  języka  ojczystym  H.  two- 
rzył poezye,  które  w  r.  1616  w  Amsterdamie 
wydał  Soriverius  (,Nederduytsche  poemata"). 
Niemcy  sami  przyznają  H-owi  jako  poecie  wpływ 
na  swego  Opitza.  Zostały  też  po  nim  i  drobne 
pisma  greckie.  —  H.,  czynny  w  sporach  między 
Oomarystami  i  Arminianami,  stając  po  stronie 
ortodoksyjnego  Gomara,  był  sekretarzem  słyn- 
nego synodu  w  Dordrecht  (1618 — 19).  Jako  teo- 
log napisał  „Aristarchus  sacer"  (Lejda  1627) 
i  ,Exeroitationes  sacrae  in  NoTum  Testamen- 
tam"  (t-że  1680.  Cambridge  1648).  Jako  pnbli- 
cysta-kronikarz  H.  opisał  współczesne  sobie  dzia- 
łania wojenne:  „Rerum  sd  Sylvam  Dncis  (Bois- 
le  -  Dcc  =  dziś.  Hertogenbosch)  atque  alibi 
in  Belgio  aat  a  Belgis  anno  1629  gestarum  hi- 
storia" (Lejda  If^Sl,  .in  folio;  przekład  francuski 
z  tego  samego  roku,  tamże).  Ostatnie  lata  życia 
zatruły  mu  spory  filologiczne  z  Balzac'em,  Ja- 
nem de  Croi  i  Saumaiae*m.  —  O  nim  Muller 
Lucyan  w  „Geschichte  d.  klass.  Philologie  in  d. 
Niedprlanden*  (Lipsk  1869).  ^ 

Eeinsins,  Ee^ius  Mikołaj,  syn  poprze- 
dzającego, filolog  i  mąż  stanu  (*  20  lipca  1620 
w  Lejdzie — f  7  paźdz.  1681  r.  w  Hadze).  Ukoń- 
czywszy szkoły  w  Lejdzie,  podróżował  (1645 — 
48)  po  Francyi,  Anglii  i  Włoszech  w  celach 
naukowych;  zebrał  wiele  cenn^b  manuskryp- 
tów i  wftył  się  w  starożytaictwo  piśmiennicze, 
co  przy  żywej  wyobraźni  i  zdolnościach,  które 
mu  przyznają  krytyka  i  biografia,  zapewniało 
mu  świetną  literacką  przyszłość.  W  r.  1650 
byt  w  Sztokholmie  przedstawicielem  niepodle- 
głych już  Niderlandów  północnych,  1656 — pisa- 
rzem miejskim  w  Amsterdamie,  1661 — napowrót 
posłem  w  Szweoyi;  miał  też  missyę  dyploma- 
tyczną i  w  Niemczech.  W  r.  1669  wysłano  go 
w  poselstwie  nadzwyczajnem  do  Moskwy.  Od 
r.  1671  miewał  wykłady,  najpierw  w  Lejdzie,' 
potem  w  Yianen.  Równie  jak  ojciec  oczyszczał 
i  wydawał  teksty  klasyczne,  i  sam  pisał  poezye 
łacińskie,  wyżej  od  ojcowskich  cenione.  W  XVII 
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wieku  nie  było  mote  w  Niderlandach  laasosytniej- 
ssej  prodakoyi  poetyckiej ;  jako  wydawcy  nadano 
H-i  tytuł  SoBpitator  poetarum  latinorum. 
Jego  wydania  CI.  Clandiana,  Fedra,  Plauta>  Owi- 
dyoua,  Fmdenoyuaaa,  Walerynsisa  Flakka,  Wer- 
fi^iuBsa,  w  lataoh  1650—80,  —  df^  podstawy 
późniejszym.  Uzupełnieniem  egaegeiyczno-filolo- 
gioznej  strony  tej  praoy  wydawniczej  H-a  są 
.AdTersariorum  libri  IV"  (wyd.  Barman  młodszy; 
Harlingen  1742).  Najlepszy  ibiór  poeayj  łaeiń- 
Bldoh  H-a  a  Elzewirów  w  Amsterdamie  1666. 
Z  Danielem  E 1  z  e  w  i  r  e  m  (ob.)  H.  zostawał 
w  blizkicfa  stosunkach,  jak  tego  dowodzą  jego 
lisly  —  .Briev6n  van  D.  EIseYier  aan  N.  H.' 
(Amsterdam  1890;  wyd.  Yeder).— O  nim:  Ten 
Brlnk  ,Dr  Nicolaas  Heinsins"  (Rotterdam  1885); 
Burman  przy  wydaniu  „AdYersariorum  eto."; 
Segenbecka  Hiatorya  aniw.  lejdejskiego  (po 
hollend.);  Muller  L.  b. 

Helnslus  Antoni*  wielki  pensyonan  Hollan- 
dyi  (*  28  list.  1641  w  Delft— f  3  sierpnia  1720 
w  Hadze).  Oddany  całą  duszą  Wilhelmowi  m 
Orańskiemu  jeidził  do  Paryta  w  1678  w  celu 
bronienia  praw  jego  do  księstwa  Oranii.  wcielo- 
nego do  Francyi  na  rozkaz  Ludwika  XIV.  Bro- 
nił gorliwie,  at  naraził  się  na  tę  priykroid,  fte 
minister  LouTois  zagroził  mu  wiezieniem  w  Ba- 
stylil.  Zniósł  wówczas  cierpliwy  HoUender  tę 
zuchwałą  zniewagę  swego  poselskiego  charakte- 
ru, lecz  odtąd  na  całe  iycie  stał  się  wrogiem 
Franoyi.  Wiadomo,  te  Wilhelm  m  w  r.  1689 
wstąpił  na  tron  angielski;  pozostał  wprawdzie 
i  nadal  statuderem  w  Bzpltej  Stanów  Oeneral- 
nych,  lecz  przebywać  musiał  przeważnie  albo 
w  Anglii,  albo  na  teatrze  działań  wojennych 
w  Niderlandach  hiszpańskich.  Otót  H.  był  jego 
reporterem  i  wykonawcą  polityosoym  w  Hadze:  co 
tydzień  przesyłał  mu  raport  i  otrzymywane  re- 
zolucye  przeprowadzał  zręcznie  w  radach  rządo- 
wych Bzpltej,  po  śmierci  zaś  Wilbelma,  gdy 
statodera  nie  było,  on  stał  się  rzeczywistą 
głową  rządu  hollendenikiego  i  dai^o  jego,  t.  j. 
„wielkie  przymierze*  przeciwko  Franoyi,  prze- 
prowadzał wytrwałe  w  wojnie  o  snkccBayę  hisz- 
pańską. Minister  francuski  de  Toroy  w  Pamięt- 
nikach swoich  mieni  go  .duszą  koalicyi",  po- 
nieważ w  ścisłem  poroznmienin  z  Eugenioszem 
Babaudzldm  i  a  księciem  Marlborongh  —  z  ni- 
mi razem  H.  ukłfidał  plany ,  określał  czas, 
środki  i  sposób  wykonania.  Wyglądał  jednak 
skromnie,  mówił  grzecznie,  w  dysputach  nie  u- 
nostt  się.  Płacy  pobierał  z  urzędów  pensyona- 
rza  i  kanclerza  24  000  złotych  rocznie;  w  miesz- 
kaniu jego  nie  było  nio  zbytkownego;  oprócz 
sekretarza  miał  jedną  służącą,  lokaja  i  stangre- 
ta. I  oto  d.  7  maja  1709  r.  przed  jego  drzwia- 
mi zatrzymała  się  kareta  pewnego  kupca  rotter- 
damskiego,  z  której  wysiadł  Toroy  i  okazał 
swoje  pełnomocnictwo  do  układania  się  o  pokój. 
H.  konferował  s  nim  2'/,  godziny,  chooiat  o- 
świadesflł,  fte  sprawa  taka  należy  do  dwóch 


kommissarsy,  npoważnionych  praes  Stany  Oase- 

ralne.  Ciągnęły  się  długo  układy,  a  aakoiiesy- 
ły  się  28  mąja  spisaniem  punktów  pnedogodo- 
wycb,  tak  ciężkioh,  że  Ludwik  XIV  musiał  je 
odranoió,  pomimo  okropnego  atann,  w  jaUm 
znjgdowała  się  l^wooya.  H.  mó0  wtedy  mi 
zadowolenie  z  pomszezonej  swojej  krzywdy,  ale 
nie  zaspokoiło  go  jeszcze  to  upokorzenie  wrogi. 
Gdy  w  Anglii  nowe  ministeryum  przechyliło  się 
ku  pokojowi,  gdy  lilarlboroogh  utracił  władię, 
gdy  w  Utrechcie  obradował  kongres,  H.  do  ostat- 
ka usiłował  przedłużać  wojnę  i  ustąpił  dopiero 
pod  naciskiem  stronnictwa  pokojowego  w  si- 
mej  Hollandyi.  Obszerna  korreapondenoya  je^ 
dyplomatyoana  ze  względu  na  znąjomoAó  intere- 
sów i  ludsi,  orai  na  wpływ,  jakiego  ożywaj  jest  dli 
historyków  pierwszorzędnem  źródłem  informacyi; 
została  też  wydaną  przez  H.  J.  Tan  der  Heimi 
p.  t.  „Het  archief  van  den  raads  pensyooaris 
Anthony  H.'  (Haga  1667—80,  w  3  tomaeb). 
Czerpał  dożo  a  tego  arohivnm  Ton  Noordea 
do  dzieła  swego:  .Europaisohe  Oesehiohte  im 
XVm  Jahrhundert*  (Dusseldorf  1870,  187i 
1882;  8  tomy). 

Heintsoh  Jan  •Terzy,  malarz  ozeski  i  v. 
XVII,  rodem  Szląaak  (f  171S  podczas  zaraiy 
morowej,  w  Pradze).  W  r.  1678  przybył  jo 
Pragi,  ożenił  się  tam  i  otrzymał  prawo  obywi- 
telskie.  Z  malowideł  jego  dochowały  się  dotąd: 
Św.  Ignacy,  obraz  ołtarzowy  w  kościele  tego 
świętego  w  Pradze;  Qrób  św.  Katarzyny,  n  ś*. 
Piotra  na  Porzeozu  tamże;  Święta  rodzina,  w  ko- 
ściele minorytów;  Św.  Wawrsyniec  w  kościele 
w  Bydżowie;  Św.  Henryk  w  wielkim  ołtam 
kościoła  Św.  Henryka  w  Pradze,  i  wiele  innyolt 
obrazów  kościelnych  tamże,  oraz  św.  FhmdBiek 
w  Kutnohorse.  * 

Hełniz  Franciszek  (1-a  poł.  wieku  XVin), 
kaznodzieja  polski,  jezuita  z  P<aaania,  zosny 
z  mów  pogrzebowych  i  panegiryków.  Z  mów 
jego  ogłoszone  były  drukiem  w  Posnanio:  u 
śmierć  Piotra  Prsebeadowskiego,  krąjoaego  ko- 
ronnego w  1711  r.,  Piotra  Czapskiego,  kasitebr  , 
na  chełmińskiego  w  r.  1718,  Stanisława  Dsii- 
łyńskiego,  starosty  kiszewskiego,  i  AnnyKczew- 
skiej,  podkomorzyny  malborskiej  w  1739,  oni 
w  Toruniu  1721,  na  śmierć  Msryanny  Kossowej,  | 
wojewodziny  chełmińskiej.  —  .Bncyklopedya  6. 
Orgelbranda*. 

Eelntz  de  Palkenau  Franoisaek  Karol 
(żył  w  połowie  drugiej  wieku  XVIII  i  wpoent- 
kaoh  XIX);  był  lekarzem  rsądowym  pray  kwt* 
rantannacb  na  Ukrainie  za  panowania  Stszi- 
sława  Augusta,  później  zaś,  mieszkając  w  Sta- 
linie na  Litwie,  z  samiłowaniem  ząjmował  09 
badaniami  porównawczej  anatomii  dotyoząoeai; 
napisał  biatoryę  naturalną  łosia,  nmieszesu4 
w  opisie  jego  podróży  geologicznej  po  Bniepi* 
i  Prypeoi,  w  r.  1787  odbytej  (Hamburg  iW  , 
piaełożył  też  na  Jęayk  niemiecki  fieaupUi* 
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opa  Ukrainy  (Wrocław  1780).  Biblioteka  wiła- 
Mwska  prsecbowaje  w  rękopisie  praoę  jego 
.Descriptio  morbi  epidemloi  putridi  in  republioa 
polooa  a  17  ootobris  1780  ad  7  martia  1781 
grasftantis*. —  Por.  S.  Kośmińskiego  «Słowa. 
lek.  pola."  (Btr.  166).  ^ 

Eeinze  Rudolf,  kryminalista  niemiecki  (*  10 
kwietnia  1826  w  Saalfeld),  czynny  początkowo 
DB  ursędaie  prokuratora,  1866—1678  profesor 
prawa  karnego  w  Lipsku,  od  1865  w  Heidelber- 
gu. Prace  jego  dotyczą  głównie  reform  w  za- 
krezie  prawa  i  procesu  karnego  niemieckiego: 
,PanilleIen  zwisohen  der  englischen  Jury  u.  d.  fran- 
idsisch  -  deutBohen  Oeaotaworenengerioht'  (1864); 
,Eitt  deotsohee  Oesotaworenengericbt*  (1865)  i  in- 
ne; .Untenuchungen  au  dem  Entwurf  eines  Stra- 
fegesetzbueha  fiir  den  Norddeutschen  Bund" 
(1870);  .Strafproceesuale  Erdrtemngen*  (1875); 
.IMe  Straflouigkeit  parlementarischer  RecbtBver- 
letzuBgea*  (1870);  .De  quelle  faęon  TlTrease. 
pent  etre  envisagóe  dane  la  lóglalation  pńnale' 
(praca  na  zjaiid  więzienny  międzynarodowy 
1890  r,).  «■  ^• 

Hoinze  Haksymilian,  spółczesny  filozof 
niemiecki  (*  1835  r.),  studyował  teologię,  a  na- 
stępnie filozofię  w  Lipsku,  Halli  i  Berlinie.  Wr. 
1861  został  naucscyoielemgimnazyaluym  w  Schal- 
pforta  (uczniem  jego  między  innymi  był  Fryde- 
ryk Nietzsche),  od  r.  1867  był  nauczycielem  do- 
mowyar  ksiąiąt  Oldenburskich.  W  r.  1872  ha- 
bilitował się  w  Lipsku,  w  roku  1874  powołany 
został  na  katedrę  filozofii  do  Bazylei,  w  1875 
prsesiedł  do  Królewca,  w  roku  1876  do  Lipska, 
gdzie  do  daid  dnia  wykłada.  Dzieła:  .Ueber 
den  Nna  bei  AQaxagoras"  (Berlin  1862);  ,Die 
Lehre  Tom  Logos  in  der  griecbisohen  Philoso- 
phie"  (Oldenburg  1872);  „Der  Eudamonismus  in 
der  griecbisohen  Philosophie*  (Lipsk  1888); 
,VorIesungen  Kants  ttber  Metaphysik  aos  drei 
Semeatera"  (Lipsk  1804).  Od  r.  1875  H.  reda- 
gaje  00  parę  lat  nowe  wydania  klasycznego 
dsieła  Ueberwega  (ob.)  „Grundriss  der  Qe- 
schichte  der  Philosophie",  uzupełniając  je  no- 
towaniem ostatnich  zjawisk  w  dziejach  filo- 
zofii. 

Eeinzel  Rysiard,  germanista  (*  1838  r. 
w  Capo  distria);  po  wieloletniej  pracy  w  zawo* 
dzie  nauczyciela  gimnazyalnego  r.  1868  został 
profesorem  uniwersytetu  w  Oradon  (Graz),  a  r. 
1873  w  Wiedniu.  Z  prac  jego,  odnoszących  się 
poczęóci  do  lingwistyki,  poozęśoi  do  literatury, 
wymienimy:  .Heinrich  von  Melk"  (Berlin  1867); 
,Ćber  Godfried  von  Strassburg"  (w  .Zeitsohrift 
fttr  Saterreichisobe  Oyninasien*  ( 1 868);  « God- 
frieda  von  Strasaburg  Tristan  und  seine  Quelle'' 
(w  ,Zeit8chrift  fiir  deuteches  Altertum",  1860); 
,Gesohichte  der  niederfrankisoben  Geschaftspra- 
cbe'  (Paderborn  1874);  ,t)ber  den  Stil  der  alt- 
germanisoheiŁ  Poeaie'  (Sstrssburg  1875);  ,Wort- 
■ehati  und  Sprachaformen  der  Wiener  Notker- 
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Handschrift"  (Wiedeń  1875  —  76,  3  zeszyty); 
.Ober  die  Endsilben  der  altnordischm  Spraohe* 
(tamie  1877);  .Beschreibung  der  islSadisohen 
Saga"  (tamfte  1880);  ,t)ber  die  Niebelungensa- 
ge"  (tamże  1885);  ^.Uber  die  franzbsisohen  Gralro- 
mane*  (tamie  1891);  .Uber  das  Gediobt  Ton 
Konig  Orender  (tamie  1802).  Wespół  z  W. 
Schererem  wydał  „Notkera  Psalmen.  Nach  der 
Wiener  Handschrift"  (Sztrasburg  1876).  ^■ 

Eoiaseil  Piotr  Karol,  pisarz  niemiecki  (* 
1809  w  Grevenbroich,  w  prowinoyi  Nadreńskiej — 
f  1880  w  Bostonie).  Studyował  medycynę 
w  Bonn,  wydalono  go  jednak  stamtąd  za  mowę 
rewolncyjną.  Od  1820  do  1831  słuiył  w  woj- 
sku hollenderskiem  na  Jawie.  Po  powrocie 
wszedł  do  słniby  rządowej  pruskiej,  dzięki  je- 
dnak walce  z  biurokraoyą  wplątał  się  w  takie 
aieprzyjemnońci,  ie  musiał  uciekać  do  Ameryki 
przed  aresztowaniem.  Po  wybuchu  rewolucyi 
w  1848  wrócił  do  Niemiec,  słuiył  pod  Hecke- 
rem  (ob.);  po  upadku  ruchu  schronił  się  do 
Szwajcaryi,  skąd  wyjechał  powtórnie  do  Amery- 
ki. Osiadł  w  LouisYille,  gdzie  zaczął  wydawaó 
radykalny  tygodnik  „Pionier".  Przeniósł  się 
potem  wraz  z  tern  pismem  do  Bostonu.  Zbiór 
pism  jego  („Gesammelte  Schriften*)  wyszedł 
w  Bostonie  w  &-n  tomach  (1868 — 72). 

Heinsenberg,  odgałęsienie  północno  -  wscho- 
dnie pasma  Rheimswaldzkiego  Alp  zachodnich 
(A  duła- Al  pen),  w  kantonie  szwajcarskim  Graubun- 
den,  grzbiet  długi  12  km.,  wysoki  2000  m,: 
szczyty  jego  najwyższe  wynoszą  2162  i  2168 
m.  Okrąg  Heinzenberaki  ma  rozległości  254.7 
km.  kwadr,  i  z  górą  6000  mieszkańców,  śród 
których  znaczna  większość  ewangielików;  składa 
się  a  2-ch  gmin,  podzielonych  pomiędzy  trzy 
powiaty:  Domlesobg,  Sesien  i  Thusia.  Główne 
miasto  okręgu  Thusis.  ^ 

Heinzerlizig  Fryderyk,  inżynier  i  profesor 
(*  15  grudnia  1824  w  okolicach  Giessen),  stu- 
dyował od  r.  1846 — 48  w  Berlinie  i  Giessen 
nauki  przyrodnicze  i  iniynieryę.  Od  r.  1848 — 
56  bierze  czynny  udział  przy  budowie  mostów 
i  budowli  na  linii  kolejowej  Men-Wezera;  od 
1856 — 60  zajmuje  naczelne  stanowisko  przy  budo- 
wie kolei  lngelheim*Bingen;  w  r.  1860  zostaje 
zamianowany  profesorem  iniynieryi  w  szkole 
przemysłowej  w  Darmsztacie,  skąd  w  r.  1864 
powołany  do  uniwersytetu  w  Giessen,  aby  w  r. 
1870  objąć  katedrę  budowy  mostów  i  budowli 
w  politechnice  w  Akwiagranie.  H.  napisał:  „Die 
BrUcken  in  fiisen'  (Lipak  1870);  .Beitrftge  zuf 
Beg^ndung  einer  allg.  Ibeorie  n.  Systemkunde 
der  Baukonstruktionen'  (Lipsk  1870);  aOrundztt- 
ge  der  oonstructiven  Anordnung  u.  statischen 
Berechnung  der  Briicken  u.  Hocbbauten"  (Lipsk 
1870—74);  »Die  Briicken  der  Gegenwart"  (Akwis- 
grau  1874—87);  .Der  Bisenhochban  der  Gegen- 
wart"  (Akwisgran  1878—87);  .Die  Angreifenden 
u.  die  wideratehenden   Kr&fte   der  Briicken" 
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(Berlin  J  876,  wyd.  2  e)  i  wiele  artykułów 
w  .Handbuch  der  Ingenieurwisaenschaften".  W  r: 
1881  H.  wespół  z  Intzem  o)H>aoow^:  ,Da8  deD^ 
sehe  Normalprofllbucb  fttr  Walieisen*  (Akwła- 
gran  1889,  wyd.  4-e).  m.  Sk. 

Heis  Edward,  astronom  (*  1806  w  Kolo- 
nii—f 1877  w  Munster);  etudyował  1824—27 
matematykę  i  nauki  przyrodnicse  w  Bonn,  sostał 
następnie  naaosycielem  ^mnasyalnym  w  Kolo- 
nii, 1837  nauczycielem  szkoły  realnej  w  Akwiz- 
granie, 1852  profesorem  matematyki  i  astrono- 
mii w  akademii  w  Munster.  H.  był  przedewszyst- 
kiem  nanczyclelem,  a  zbiorem  zadań  .Sammlung  v. 
Beispielen  nnd  Aufgaben  ans  der  Aritbmetik  und 
Algebra"  (1873,  wyd.  88-e  1803)  oddał  ważną 
usługę  nanczaniu  matematyki.  Astronomią  zaj- 
mował się  jui  będąc  studentem,  i  1839  rozpo- 
czął obserwaoye  gwiazd  spadających;  następnie 
zajął  się  badaniem  gwiazd  zmiennych,  ńwiatła 
Kudyakalnego,  drogi  mlecznej,  zorzy  północnej, 
zatem  w  ogólności  zjawiskami,  które  śledzió 
można,  rozporządzając  słabemi  tylko  przyrząda- 
mi. Zjawiska  te  obserwował  z  wytrwałością 
niezmordowaną  1  uczniów  awoioh  do  dostrzeleń 
tych  skłamał.  Obdarzony  wzrokiem  nader  by- 
strym, oznaczył  jasność  wszystkich  gwiazd  okiem 
nieuzbrojonem  widzialnych  i  zamieścił  je  w  wy- 
bornym atlasie  .Atlas  coelestis  noYuB*  (Kolonia 
1872),  który  zawiera  zwłaszcza  dobre  rysanki 
drogi  mlecznej.  Obserwacye  światła  zodyakal- 
nego  i  gwiazd  spadających  opracował  w  dzie- 
łach: „Zodiakallicht-Beobachtungen  in  den  letz- 
ten  29  Jahren,  1847—75"  (Kolonia  1875),  ,Re- 
Eultate  der  in  den  48  Jahren  1888—75  ange- 
stellten  Stemschnuppen  -  Beobachtungen*  (1877). 
Inne  obserwaoye,  jak  plam  słonecznych  i  zórz 
biegunowych  ogłaszał  w  piśmie  popularnem 
yWocbenschrift  fUr  Astronomie,  Meteorologie  nnd 
Oeographie",  załofionem  przez  Johna,  które  re- 
dagował od  1858  do  1875  roka.  Nadto,  wraz 
z  Eschwellerem  ogłosił  .Lehrbuch  der  Geome- 
trie* (3  tomy;  liczne  wydania).  ^- 

Heister  Zygbert  hr.  {*  1646— f  1718), 
feldmarszałek  nustryaoki;  pochodził  ze  starej 
szlachty  styryjskiej;  wstąpiwszy  do  wojska,  słu- 
żył najpierw  pod  rozkazami  Monteouculego,  a  po- 
tem Ludwika  Badeńskiego  i  EugenhiRza  Sabaudz- ' 
kiego;  w  walkach  z  Turkami,  Rakoczym  i  Ba- 
warami zdobył  sobie  stopień  generała;  w  r.  1697 
dowodził  lewem  skrzydłem  armii  cesarskiej 
w  bitwie  pod  Zentą,  w  r.  1708  pobił  Rakoczego 
pod  Trenczynem;  w  czasie  wojny  1716  i  1717 
r.  dowodził  piechotą  cesarską.  Był  to  mąż  wiel- 
kiej energii  i,  jako  wódz,  bardzo  uzdolniony, 
wszakże  odznaczył  się  niesłychaną  surowością, 
przechodzącą  często  w  okrucieństwo. 

*  Heister  Wawrzyniec  [Lorenz]  (*  w  Frank- 
furcie nad  Menem  d.  19  września  r.  1683 — f 
w  Helmstadt  d.  18  kwietnia  r.  1768),  chirurg 
i  anatom  bardzo  zai^żony,  czynny  także  jako 
botanik.    Do  naak  lekarskich  przykładał  się 


w  Giessen,  Lejdzie  i  Amsterdamie,  później  Ol 
lepszego  wykształcenia  się  w  ohinirgji  adał  m 
.do  Bztrasburga  i  Paryża,  następnie  ałnżył  ju 
lekarz  w  wojska  hoUenderskiem  1  w  angielBkiew 
Dyplom  doktorski  osiągnął  d.  31  maja  r.  1708 
w  Harderwyku  i  w  roku  następnym  został  leka^ 
rzem  naczelnym  wojsk  holleaderskicb.    W  k 
1710  odbył  podróż  naukową  do  Anglii,  a  wiA- 
oiwszy  z  niej,  niebawem  powołany  był  do  Alfor- 
fu  na  profesora  anatomii  i  botaniki.  W  r.  1720 
przeniósł  się  do  Helmstadtu,  gdzie  otrisynud  ka- 
tedrę chirurgii,  do  której  w  r.  1780  dodano  m 
i  botaniczną.    Oba  stanowiska  te  zigmow^  do 
śmierci. — H.  był  w  Niemoieoli  pierwsiym  chi- 
rurgiem uczonym,  dyplomowanym,   przed  nim 
bowiem  w  ojczyźnie  jego  chirurgia  należała  do 
rzemiosł;  on  dopiero  wysilił  się  .na  to,  żeby  ją 
podnieść  do  stanowiska   nauki,  ząjmowanego 
przez  nią  już  oddawna  we  Włoszech  i  we  Pm- 
cyi;  słusznie  go  więc  nazywać  można  ojoem 
chirurgii    nowoczesnej  niemieckiej,  pomimo  łe 
jej  nie  zbogaoił  żadnym  wynalazkiem  osobistyzD, 
lecz  jeno  starał  się  o  przyswojenie  jej  wszyst- 
kiego dobrego,  co  gdzieindziej  odkryto  Inb  wyoz- 
leziono,  wykazując  przytem  oczytanie  ogromne, 
znajomość  przedmiotu  głęboką  i  krytycyzm  zdro 
wy:  nie  wolno  go  więc  zaliczać  do  zwyklyob 
zbieraczy  pomysłów  cndzych.    Również  był  ana- 
tomem dobrym  i  słusznie  oenioaym,  zasłużył  się 
także  jako  botanik,  a  ogród  botaniczny  heligsteds- 
ki,  którym  zarządzał  od  r.   1730  do  śmierei, 
dzięki  staraniom  jego  uchodził  powszechnie  la 
wzorowy.    Pisarzem  H.   był  bardzo  płodnyn; 
prace  jego  drobniejsze,  oczywiście,  pominąć  to 
trzeba  zupełnie;  wyliczenie  ich  znaleźć  możni 
w  W.  Strickera  „Geschichte  der  Heilkimde 
in   Frankfurt"   (str.   276).    Z  dzieł  większych 
H-a  wymienić  należy  przede wszystkiem:  .Chirur- 
gie, in  welcher  Ałles,  was  zur  Wundarznei  ge- 
hort,  naoh  der  nenesten  nnd  besten  Art  grOnd- 
Hch  abgehandelt,  und  in  Tielen  Knpfertafeln  die 
neu  erfnndenen  und  dienstlichen  Instmmente... 
deutlich  Yorgestellt  werden"  (Norymberga  1718 
i  wiele  wydań  późniejszych,  ostatnie  z  r.  im, 
nadto  przekłady:  łacińskie,  ang.,  hiszp.,  franc, 
włoskie  i  hollend ;  liczne  miedzioryty  H.  sponą- 
dził  własnoręcznie);  był  to  podręcznik  w  swoim 
czasie  nadzwyczaj  ceniony,  a  dziś  jeszcze  cie- 
kawy z  powodn  rycin  dobrze  wykonanych;  ist 
nieje  też  w  wydaniu  skróconem  p.  n.  ,Die  klei- 
ne  Chlrni^e  etc.  *  (Norymberga   1 747;  Lipsk 
1 749;  Norymberga  1 767;  przekł.  łac.  Amster- 
dam 1748;  Genewa  1748;  hollend.  Amsterdam 
1764).    Takiem  samem  nieomal  powodzeniem 
cieszyło  się  jego  .Compendium  anatomionm  ete.' 
(Altorf  1717  i  11  wydań  późniejszych,  ostatnie 
Wiedeń    1761 ;    kilka  tłómaczeń  niemieckiob, 
ang.  i  franc).    Inne  dzieła  jeszcze  przytaeia 
Haeser  w  »Lehrb.  d.  Gesch.  d.  Med.*  (wyd. 
3-e,  T.  II,  str.  555).    W  r.  1860  dla  acsozenii 
pamięci  H-a  na  domu,  w  którym  się  urodził  ve 
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^kaakforeie,  umiesscsono  tablicę  a  napiBom  sto- 
wwnym  i  podobiin^  jego.  ^'  ^• 

EdtE  Brneat  Ludwik  (*  r.  1889  w  Ba- 

sjlei),  ekonomista  niemieoki.  Studya  prawne 
odbywał  w  Bazylei,  Berlinie  i  Oetyudze,  leoz 
pcffineit  je  z  powodu  choroby  i  poświęcił 
iiQ  diiennikaratwa.  W  r.  1874  powrócił  do  stn- 
dyów  ekonomioanyołi  w  Monaobium  i  Jenie, 
gdxie  się  habilitowf^.  Od  r.  1877  jest  profeso- 
rem ekonomii  w  akademii  rolniczej  w  Hohenbei- 
mie.  Ogłosił:  ,Die  ocffentlichen  Bibliotheken 
der  Scfaweiz'  (r.  1872).  ^Die  Statistik  der 
nhweiser  Zeitungen*  (1874),  .Das  wohlthfttige 
i  gemeinuUtsige  Basel'  (1872),  H^oTStregal  and 
Waldrente"  (1877),  .Ursachea  und  Tragweite 
der  nord- amerikanischeu  Konkurrenz"  (1881), 
,Die  Innnngafrage  in  alter  und  neuer  Zeit* 
(1887),  .Stadion  sur  Handwerkerfrage'  (1889), 
,Die  Booialpolitische  Bewegnng  in  Deutschland 
1863—90'  (Sztutgard  18tfl).  Ogłasza  liczne 
prace  ekonomiczne  i  rolne  w  czasopismach 
szwajcarskich,  bawarskich  i  w  niemieckich  wy- 
dawnictwach naukowych.  et.  a.  ł 

Eeitzmann  Karol  (*  w  VinkoTCzaoh  na  Wę- 
grzech d.  2  października  r.  1836 — f  w  Rzymie 
w  r.  1896),  lekarz  i  rysownik  bardzo  biegły. 
Wyksstałcenie  zawodowe  otrzymał  w  Peszcie 
i  Wiednia,  gdsie  tet  w  r.  1859  dyplom  dolttor- 
sld  osiągnął,  poczem  kolejno  byt  assystentem 
przy  katedrach  cbirorgii  i  dermatologii.  W  r. 
1874  odpłynął  do  Ameryki  i  przez  lat  20  zaj- 
mował się  tam  wykonawstwem  lekarskiem,  prze- 
watnie  w  Nowym  Yorku;  powróoiwBsy  w  roku 
1804  do  Europy,  ostatnie  lata  2ycia  spędził 
w  Wiednia  i  Bsymie.  Rozgłosu  nabrał  H.,  wy- 
dawszy .Atlas  der  descriptiYen  und  topographi- 
schen  Anatomie'  (Wiedeń  1870,  2  tomy;  kilka 
wydań  późniejszych  i  ttómaczenie  włoskie,  tak- 
ie kilkakrotnie  wydawane);  jest  to  podręcznik 
dla  studentów,  bardzo  dogodny  i  z  wielu  ry- 
sunkami, wykonanemi  przez  autora  samego. 
Równą  popularnoócią  cieszy  się  jego  „Compen- 
dium  der  cbirurgischen  Pathologie  nad  Thera- 
pie*  (Wiedeń  1864,  2  tomy  i  kilka  wydań  póź- 
niejszych, oraz  przekłady:  polski  p.  n.  „Rys 


ski,  Neapol  1873).  Prace  inne,  jako  mniej  wa- 
tne,  pomijamy.  H.  władf^  wybornie  ołówkiem 
i  pędzlem,  o  ozem  osobliwie  Świadczą  znakomi- 
cie wykonane  przez  niego  tablice  kolorowe 
w  atlasie  chorób  skórnych  Hebry  (ob.),  jako 
teź  wspaniały  atlas  kolorowy,  dodany  do  dzieła 
L.  Tiiroka  .Klinik  der  Krankheiten  des  Kehl- 
kopfes  u.  d.  LuftrSbre. — Por.  J.  Pagel  .Gescb. 
der  Med."  (Cz.  I,  str.  369  i  483).  J.  p. 

Hejnał,  albo  Hajnał  lub  Einał,  z  węgier- 
skiego Haj  nal=jutrzenka,  oznacza  pobudkę  po- 
ranną. Poza  obozami  wojsk  dawnej  Rzeczypo- 
spolitej, w  któiych  H-y  odgrywały  rolę  zwykłych 
pobudek  wojennych  (Chróóciński  w  XVII  pisze: 
.Ni2  jutrzenka  nad  obozem  wschodzi,  Muzyki 
hejnał  otrąbią  krzykliwy"),  upowszechnił  się 
w  Krakowie,  prawdopodobnie  za  czasów  Ludwi- 
ka węgierskiego  (Pol,  Szajnocha  i  inni),  zwycznj 
trąbienia  H-Ów  z  wieży  kościoła  Maryackiego, 
o  wschodzie  słońca,  a  w  czasach  późniejszych, 
aż  do  dziś-dnia,  co  godzina.  Sac2ególniej  nie 
zaniedbywano  tego  zwyoząju  w  cziuie  adwentu, 
trąbiąc  wówczas  pieśni  nabotne  od  północy  ai 
do  świtu.  Stąd  powstał  zwrot  w  rodzajn  przy- 
słowia: .juft  po  hejnałach^^po  godach,  po  wszyst- 
kiem.  W  tern  również  znaczeniu  rozumie  to 
wyrażenie  Oroicki,  prawnik  z  XVI  w.,  pisząc: 
.Trza  sawcsasn  knratora  sierocie,  nie  wtenoias, 
kiedy,  jak  mówią,  po  hejnale,  kiedy  już  wszyst- 
ko utraci".  To,  że  H-y  trąbiono  głównie  z  wie- 
ży kościoła  Panny  Maryi,  a  najpilniej  w  adwen- 
cie (trąbiono  też,  labo  nie  stałe,  z  wież  innych), 
łiepkowski  tłómaozy  szczególnem  nabożeństwem 
Polaków  do  Bogarodzicy,  owej  ,  gwiazdy  za- 
rannej", która,  .jak  jutrzenka  światłością  gwia- 
zdy, tak  ona  przechodzi  nwielbionyob  świętośoią 
swoją;  jak  przed  słońcem  nocne  uchodzi  ptactwo, 
przed  nią  czart  w  piekielne  zapada  ciemności; 
jak  jutrzenka  dzień,  tak  Bogarodzica  zwiasti^e 
nam  przyjście  Chrystusa  Fana*.  Z  dawnych 
melodyj  hejnałowych  dwie  dochowały  się  do 
czasów  naszych  w  pieśniach  ludowych,  śpiewa- 
nych w  czasie  adwentu.  Melodya  pierwszej 
z  nich,  utrzymana  w  pierwszej  tonacyi  grego- 
ryańskiej,  tak  się  przedstawia: 


Hąj-nał  wway-mey  nk-śpie-mu-marf  CmM  ł  ohwa  -  ł«     Bo  •  gn  dij  -  n^,  Nft  -  bo   •  tnie  k'nifl-nm  wo4«j-iDyI 

ehirargii  teoretycznej  ogólnej  i  szczegółowej'  I  Melodyę  drugą  śpiewa  lud  w  adwencie,  na  ci.- 
[Warszawa  1672,  przekład  W.  May  z  la]  i  wło-  |  łej  przestrzeni  fcrajn,  według  nnly  następującej: 


m 


Bo  -  to  wiA-Hny  Bo  -  te    iy  -  wy,     Od  •  ka  •  pi  -  cie  -  In   pra-wdai-wy,      Wy  -  aŁu  •  tibaj  naas  głoi  pła,-czŁŁ>vyl 
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Wedłng  niitaeyi  poobodsąoej  k  XVI  w.,  tę  dru- 
gą melodyę  śpiewano  wówosas  w  takcie  y,. 
Sam  rysuDek  melodyi  żadnej  od  tego  ozaan  nie 
ale0  imiaoie,  dziś  tylko  zamiast  dwóch  nut  g 
(w  wlerasa  pierwssym)  lud  bierie  gis  —  co  jest 
moderniEmem  widocznym,  zacierającym  frygij- 
skośó  modły  tej  przecudnej  melodyi  starotytaej. 
W  ozasach  porozbiorowyob  repertuar  hejnalistów 
krakowskich  wzbogacono  znacznie  przez  wpro- 
wadzenie do  niego  melodyj  wielu  popularnych 
pleśni  ludowych  kościelnych,  jak  np.:  „Serdecz- 
na matko",  „Tysiąckroó  bądź  pozdrowiona", 
.Królowo  Polski",  „Kto  się  w  opiekę"  i  ,Bądź 
pozdrowiona",  która  w  1860  r.  (śpiewano  ją 
wówczas  z  tekstem  innym)  najwi^kasej  dostąpi- 
ła popularności  w  całym  kraju.  Próbowano 
rówaiei  odtrąbywaó  H-y  w  Częstochowie,  Kiel- 
cach i  innych  miastach,  ale  tego  pięknego  zwy- 
czaju nie  utrzymano.  ^ 

HejSOBSZ,  tak  L.  Gąsiorowaki  pisze  za- 
miast Heyaius  (ob.). 

Hejtnian,  nazwa  czeska  hetmana  (ob.), 
początkowo  (w  Wiekach  Średnich)  służył:^  dla 
rozmaitych  urzędników  wyftszych,  tak  wojsko- 
wych jak  i  cywilnych.  Byli  tedy  w  Czechach 
H-owie  cyrkułowi,  krajowi,  królewscy,  prowiucyo- 
nalni,  okręgowi,  wreszcie  H-owie  ziem  niemiec- 
kich (lón  nSmeckyeh).  H.  cyrkułowy  był  to 
urzędnik,  znany  już  w  XIV  wieku,  odpowiadają- 
cy mniej-wiQcej  dzialejszemn  kommisaanowi  cyr- 
kułowemu w  więbszych  miastach,  podzielonych 
nn  cyrkuły.  Taki  urzędnik,  mając  pod  sobą 
setników  i  dzieaiętników,  obowiązany  był  czu- 
wać nad  porządkiem  i  spokojem  w  cyrkule, 
a  oprócz  tego  w  razie  wojny  atanąó  ua  czele 
idących  na  wyprawę  wojenną  mieszkańców  swe- 
go cyrkułu  i  dowodzić  nimi.  H.  krajowy  (albo 
H.  królestwa  Czeskiego)  był  namiestnikiem  kró- 
la, który  polecał  mu  sprawowanie  rządów  pod- 
czas swojej  nieobecności  w  kraju.  Niekiedy  by- 
wało kilku  jednocześnie  H-ów  krajowych,  nazy- 
wanych zwykle  regentami  i  obieranych  przez 
króla  wśród  wyiszych  urzędników  państwowych; 
póśniej  ztłzwycząj  synowie  panującego  urząd  ten 
piastowali.  Urzędników  tyeh  spotykamy  w  dzie* 
jach  czeskich  dopiero  w  połowie  XV  wieku,  mia- 
nowicie w  1437  cesarz  Zygmunt  ustanawia  sze- 
ściu H-ów  na  czas  swej  nieobecności  w  Czechach; 
król  Władysław,  wyje2d£ająo  do  Węgier,  mia- 
nuje w  roku  1497  H-em  Piotra  z  Bozemberga; 
tento  król  w  roku  1510  utworzył  zarząd  zastęp- 
czy, złotony  z  24-ch  osób.  Król  Ludwik  w  r. 
1623  zamianował  jednego  tylko  H-a,  ka.  Karo- 
la Minaterberskiego;  cesarz  Ferdynand  I  polecił 
aprawować  rządy  w  kraju  aynowi  swemu,  Fer- 
dynandowi. W  połowie  XVI  wieku  ustala  się 
dla  H-ów  krajowych  nazwa  namiestników; 
namiestnicy  bez  przerwy  rezydują  w  Pradze  od 
roku  1627,  gdy  cesarz  Ferdynand  II  opuścił 
Czechy,  aż  do  1740  r.,  gdy  namiestnictwo  było 
anlesione  .nazawsze".  Na  Morawach  widzimy  H-ów 


krajowych  o  wiele  wcza^niej.  niA  w  Csechaca 

bo  jui  jeat  o  nich  wzmianka  w  kronikacli  pod  fl 
1298;  w  Wiekach  Średnich  otrzymują  oni  tyM 
starostów,  później  gubernatorów.    Jako  namieaw 
nik  króla,  H.  oa  Morawach  prezydował  na  acif* 
mach,  a  niekiedy  i  w  najwyts»ych  sądach  apel- 
lacyjnych.  —  H.  królewski  (później  zwany  ce- 
sarskim) był  to  mianowany  bezpośrednio  przesj 
króla  urzędnik  wytezy,  rezydujący  w  kafdett! 
większem    mieście  w  Czechach.  ObowiązUeM-i 
jego  było  czuwanie  nad  tem,  aby,  jak  głosi  in- 
strukcya  z  połowy  XVI  wieku  (w  tym  bowiem' 
czasie  urząd  powyższy  ustanowił  w  CzeclLach  ce- 
sarz Ferdynand  I),  wśród  mieszkańców  .była 
utrzymana  wierność  i  posłuszeństwo  waględem 
króla'.    Taki  przeto  H.  kontrolowid  csynnoM 
urzędników  miejakich,  bywał  obecny  na  wszel- 
kich obradach  i  seasynch,  chociatby  tyczących 
aię  jedynie  kweatyj  gospodarczych,  i  obowiązany 
był  natyofamibat  donosić  królowi  o  mymniejazyeb 
objawach  nielojalności  w  mieście.  —  H.  prowin- 
cyonalny  był  w  Wiekach  Średnich  urzędnikiein 
ua  prowinoyi  mniej-więoej  takim,  jak  H.  cyrku- 
łowy w  mieście;  a  więc  do  niego  naletało  czu- 
wanie nad  bezpieczeńatwem  mieazkańców  po- 
wiatu, przytem  załatwiał  on  wazelUe  sprawy 
ilnansowe,  brał  udział  we  wszystkich  gałęziach 
adminiatracyi  i  nawet  prezydował  na  sądach. 
Za  panowania  Maryi  Tereay  zaszła  radykaioa 
reforma  tego  urzędu,  a  później  pomiędzy  rokiem 
1759  i  1865  zDieaiono  go  stopniowo  we  wazyatkidł 
krajach  Austryi.    Natomiast  w  r.  1868  powstał 
nowy  urząd  H-ów  okręgowych,  odpowiadąjąeb  ' 
atanowiskiem  aweiu  i  zakresem  władzy  naczel- 
nikom powiatowym  lub  atarostom. — H.  ziem  nie- 
mieckich był  wylszym  urzędnikiem  królewskim, 
który  stał  na  czele  zarządu  rozsianych  w  roz- 
maitych krajach  Cesarstwa  Niemieckiego  posia- 
dłości królów  citeskich.  Urząd  ten  powstał  w  koń- 
cu XV  w.  i  był  zniesiony  w  czaaie  wojny  Trzy- 
dziestoletniej; istnifU  przeto  saledwo  150  lat.  — 
Podług  ,Ottiiw  Naućny  Sloynik".  ^■ 

Hek  Franciszek,  pisarz  czeski  (*  1769— 
f  1847).  Ukończywszy  nauki  gimnazyalne  i  stu- 
dya  filozoflczue,  oddał  aię  zawodowi  kupieckie- 
ma,  którego  wasakle  w  r.  1828  zaniechał.  Pi- 
aać  zaczął  dość  wcześnie,  wierszem  i  prozą, 
a  pierwsze  prace  jego  ukazały  się  w  Puchmaye- 
ra  „Sebrani  baśni  a  zpevi!i"  (17»5 — 1814}. 
W  tymże  okreaie  i  kilka  innych  czasopism  zau- 
lał  utworami  swemi.  Oaohno,  pod  paeadonimcn 
Dobroty  Smiohorada,  wydał:  .Ridi-li  ae  8vet  no- 
wym rokem"  —  satyra  noworoczna  w  rozmowie 
śród  błaznów,  ku  szczęśliwemu  uzdrowieniu  ^cb 
wszystkich,  którzy  cierpią  na  mózgu,  wzrok  ma- 
ją słaby,  a  aerce  utrapione.  W  1828  ogłcafi 
drugą  aatyrę  p.  t  ,Velky  P&tek".  Utwór  tes 
skonfiskowano  wskutek  skargi  niejakich  Do- 
brosskyoh,  którzy  się  uczuli  nim  dotknięci,  an- 
tora  zaś  skazano  na  sześć  tygodni  aurowegi 
więzienia*  lecz  sąd  apellacyjny  od  kary  go  uwol-  i 
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B.  posoBtawił  swoje  pamiętniki,  pisane  ja& 
hyłku  iycia.  Dwie  jego  córki,  Teresa  Wła- 
i  liUdmiła,  snane  są  równieft  w  pićmiennic- 
osesUem.    Pierwssa  umieszczała  utwory 
w  csasopińmie  .Rosmaitosti",  druga — i  w  tem 
awnictwie  i  w  ,PrwotInach  pśknych  nmeni".  * 
Hekalie  (po  greckn  *E%ói^yi,  u  Rzymian  Hecu- 
córka  frygijskiego  króla  Dymasa,  albo,  we- 
inaej  wersyi,  PrisBeusa  lub  też  Sangariosa, 
wa   TMcsncgo,  wysiła  za  mąż  za  Pryama, 
a  trojańskiego,  któremu  Hektora  jako  pier- 
odnego  syna  powiła.    Inne  dzieci  z  tego 
teństwa  były:  Parys,  Kreuza,  Laodike,  Po- 
na,  Kassandra.  Deifobos,  Helonos,  Painroon, 
ites,  Antyfos,  Hipponoos,  Polydoros  i  Troiłoś, 
podcsas  drugiej  oiąfty  sen  miała  H.,  ie  po- 
pochodnię,   która  eałą  Troję  w  perzynę 
óci,    przepowiedział    Aisakog,    starszy  syn 
ama  a  pierwszego  małżeństwa,  albo  teft»  we- 
.  innych  śródeł,  Kassandra,  ie  8«u  ów  o- 
cza  przyjście  na  dwiat  dzieoka,  które  na  Tro- 
epi  owadzi  zagładę;  powiła  tet  potem  Parysa, 
zdobyciu  Troi  przez  Greków  została  niewoł- 
ą    Odysseusza.    Według  Eurypidesa  wyftgała 
a  trackiemu  królowi  Polymestorowi  oczy,  po- 
ewaA  syna  jpj,  Folidora,  podstępnie  zamordo- 
ł:   lud  tracki  miał  ją  z  tego  powodu  ukamie- 
wać.    Według  późniejszych  opowieści  mitycz- 
ycti  rzuciła  się  H.  do  morza  podczas  przepra- 
j  do  Orecyi  i  prsemieniła  się  w  sukę,  a  miej- 
e  adarsenia  tego  na  trackiem  wybrzeżu  otrzy- 
ało  odtąd  nazwę  „Psi  znak'  (xuy&;  OT^^ta);  al- 

0  tet  ukamienować  ją  mieli  Grecy,  których 
Gzjątrzyła  na  siebie  zelżywemi  słowami  (Bury- 

pid.  Hecuba;  Apolłod.  8.  12,  5;  Hygin.  Fab.  291^ 
Ovid.  Metam.  18,  428—680).  s  d«. 

Eebta,  planetoida  (100),  odkryta  1868  r. 
przez  Watsona;  przebiega  drogę  dokoła  słońca 
w  ciągu  5.44  roku. 

B^kate  (po  grecku  "EiiAtti,  po  łacinie  He- 
eate),  córka  Tytanów:  Fersesa  albo  -Feniłaosa 

1  Asteryi;  według  innych  opowieści  mitycznych, 
córka  Zeusa  i  Demetery  albo  Hery;  jako  ojca 
wspominają  inne  źródła  jeszcze  Tartarosa.  Ari- 
staioaa  i  innych.  Homer  o  bogini  tej  nio  jesz- 
cze nie  wspomina,  wszakże  zdaje  się,  że  była  ona 
bóstwem  odwiecznem,  które  dopiero  przez  wpływ 
mistycznej  sekty  Orfików  ogólną  cześó  i  uzna* 
nie  zyskało.  Oni  też -to  niezawodnie  wtrącili 
do  Teogonii  Hezyoda  (Theog.  411  —  462)  kilka- 
dziesiąt wierszy,  wielbiących  H-ę,  jako  boginię 
ponad  wszystkich  Tytanów  czczoną,  która  jedna 
t  całego  ich  rodu,  stanąwszy  wiernie  po  stronie 
Zeusa,  w  nagrodę  aa  to  poświęcenie  do  Tarta- 
m  nie  została  strąconą.  Włada  ona  na  niebie, 
na  ziemi  i  na  morzu,  stąd  zwana  TpfjLopcpoę  = 
mająca  trzy  postacie,  i  wojującym  zwycięstwa 
ndziela,  przy  boku  sędziów  zasiada,  pomaga 
V  sporach  sądowych,  rybaków  obfitym  połowem, 
pasterzy  bogatym  dobytkiem,  myśliwych  wielkim 
łapem  dany,  a  wzrost  i  zdrowie  młodego  poko- 

fjim        iiMto.  a«Mi  «&  T  xxvni 


lenia  pokrzepia.  Przez  wpływ  Orfików  stała 
się  H.  także  bóstwem  mistycznem,  a  z  tego 
względu  często  łączono  i  mieniano  ją  z  innemi 
mistycznemi  boginiami,  jakieml  są:  Demeter, 
Persefone,  Rhea  Kybele.  Uważano  ją  również 
jako  Artemidę,  która  czasem  sama  przydomek 
H-y  nosi,  i  została,  na  jej  podobieństwo,  bogi- 
nią księżyca  i  pauią  nocy.  W  ścisłym  z  nią 
związku  pozostają  Demeter  i  Fersefone  w  pew- 
nym, krytycznie  wprawdzie  wątpliwym  ustępie 
homerowego  hymnu  na  cześó  Demetery  (25,  52, 
441):  spostrzega  bowiem  H.,  jak  Pluton  po- 
rywa Persefonę,  i  jako  wierna  towarzyszka  mat- 
ki Demetery,  pomaga  jej  w  dalekich  wędrówkach 
szukfló  straconej  córki.  Takim  otóż  sposobem, 
począwszy  od  poetów  tragicznych,  zmienia  się 
H.  na  boginię  podziemną,  która  pod  mianem 
Krataiis  (Kparattc)  z  nieubłaganą  surowością 


Fig.  127.  Hekate  .Trikefaloa*  (taioeps). 

pomiędzy  cieniami  zmarłych  włada,  a  równo- 
cześnie jako  nocne  widmo  czarodziejskie  nad 
złemi  i  szkodliwemi  demonami  panuje,  duchy 
zmarłych  z  podziemia  wywołuje,  a  nooną  porą 
przechodniów  pokutującemi  marami  straszy.  Ra- 
zem z  duchami  zmarłych  uwija  się  H.  w  ciem- 
nych nocach  przy  drogach  rozstajnych,  stąd  nosi 
przydomki:  hoSla,  shodia,  TpioSCttę,  trivia,  mia- 
nowicie zaś  błąka  się  po  grobach  i  mogiłach, 
zwykle  przy  drogach  leżących  {zu^iSioL),  w  to- 
warzystwie psów  stygijskich,  które,  wystraszone 
okropnemi  marami,  wyciem  i  skomleniem  poja- 
wienie się  bogini  zwiastują.  Stąd  przed  doma- 
mi i  w  domach,  a  szczególnie  przy  drogach  roz- 
stajnych, bndowano  jej  małe  kaplice  i  osobne 
kolumny,  tak  zwane  '■E-mtatct,  a  nti  początku 
każdego  miesiąca  wystawiano  dla  ubłagania  bo- 
gini u  a  rozdrożach  rozmaite  potrawy,  które 
zaraz  zgłodniałe  ubóstwo  jako  smaczny  ką- 
sek zjadało.    Pod  jej  szczególną  opieką  pnzn- 
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stają  tet  czarownice,  szukające  nocną  porą  zi6ł 
czarodziejskich,  którym  włańnie  światło  księftyoa 
tąiemnicsej  uły  szkodliwej  nadaje;  od  niej  uczą 
819  one  czarnego  kunsztu  ssaklinania  duchów 
i  zadawania  czarów  przedziwnych.  Pierwotnie, 
prawdopodobnie  na  północnych  wybrzeżach  morza 
Egejskiego,  jako  bogini  księiyca  czczona,  zaży- 
wała czci  jut-to  publicznej,  jui-to  w  osłonionych 
tajemnicą  miiteryaoh,  zwłaszcza  na  wyspach 
Samothrake,  Lemnos,  Eglnie,  w  Atenach,  Lagi- 
nie,  na  wybrzeżu  Karyjskiem,  i  w  wielu  innych 
miejscach,  przede  wszy  stkiem  jednakie  w  Tessa- 
lii,  punkcie  głównym  zubobooów,  guseł  i  sztuki 
czarnoksięskiej.  Czcsono  ją  także  jako  opiekun* 
k9  położnic,  ponieważ,  jak  wszystkim  boginiom 
księżyca,  tak  i  H-e  przypisywano  osobne  jabieó 
przymioty  błogie,  skuteczne  pod  wpływem  świa- 
tła księżyca  w  znamiennych  chwilach  płci  żeń* 
skiej.  Jako  ofiary  składano  jej  psy,  stąd  nosi 
przydomek  Kwoocperff};  (Lyouphr.  AIex.;  Fiat. 
Quest.  Rom.)<  czarne  jagnięta  i  miód.  Poeci 
opisują  ją  jako  olbrzymią  postać  niewiat^ty,  z  sy- 
czącemi  naokół  szyi  i  ramion  wężami  straszli- 
wemi,  z  nogami  wężowemi,  1  trzema  głowami, 
przedBtawii^ącemi  łeb  koński,  psi  i  lwi  (tpc- 
xźfaXo^,  triceps,  triformis,  tergemina  i  t.  d.). 
Sztuki  piękne  wyobrażały  H-ę  zrazu  w  jednej 
postaci,  której  typem  był  posąg  Alkameuesa, 
postawiony  przy  wnijńciu  na  ateńską  Akropolę; 
w  póiiniejszyoh  czasach,  kiedy  posągi  jej  często 
przy  drogach  rozstajnych  stawiano,  przedstawia- 
no ją  w  trzech  postaciach,  plecami  o  siebie 
opartych,  z  trzema  głowami,  a  taki  jej  typ  pięk 
ny  dochował  się  na  sławDyin  fryzie  Oigantoma- 
ohii,  ua  ołtarjra  offamym  w  Pergamonie.  Właści- 
wemi  oznakami  tej  bogini  były:  psy,  węże,  po- 
chodnie, klucze  i  sztylety.  —  Pod  względem  ety- 
mologicznym należy  miano  H-y  odnieść  do  tego 
samego  pierwiastku,  Jaki  nosi  Apollo  z  przydom- 
kami: <£xacEO<;,  ^£xfi8p70Ci  ^ExaTij^Xoc,  ^£xati}- 
p8X^c,  znaozącemi  , zdała  rażący,  w  dal  go- 
dzący", bardzo  stosownemi  na  oznaczenie  pro- 
mieni światła  księżycowego,  z  wielkiej  oddali 
ziemi  dochodzących.  Na  tej  podstawie  objaśnić 
też  wypada  istotne  znaczenie  owej  bogini;  a  więc 
H.,  czczona  pod  trzema  postaciami,  prsedstawia, 
w  przeobrażenia  batwnej  fantazyi  greckiej  trzy 
fazy  księżyca,  i  to:  przybierające  światło  księ- 
życa, pełnię  i  nów;  wędrowiec  w  nocnej  porze 
potrzebuje  dal^  na  bezdrożach  najwięcej  światła 
księżyca,  jako  prsewodnika  pewnego,  aby  z  dobre- 
go tom  nie  wpaść  na  manowce;  krytyczne  zaś  po- 
łożenie jego  na  drogach  rozstajuych  podczas 
grubych  ciemności  nocy  wyobrażają  nietylko 
w  greckiej,  lecz  «ogóle  w  indoenropejsfciej  mi- 
tologii złe  dachy,  atrassąoe  szczególnie  na  dro- 
gach krzyżowych;  krok  zaś  stąd  tylko  jeden, 
aby  nadać  H-e  wyłączną  opiekę  nad  czarowni- 
cami, praktykującemi  sztukę  swą  szczególnie 
pod  nocy  osłoną;  a  wreszcie  połączenie  H-y 
w  opowieści   mitycznej   x  podziemiem  polega 


nietylko  na  pojęciu  kojarzącem  noc,  ciei 
i  podziemie  w  jędną  całość,  lecz  i  aa  fl| 
żeniu  czystem,  że  zachodzący  księżyc  dla 
ludzkiego  zapadać  się  zdawał  w  czarne  otchłi 
podziemne,  a  zjawisko  takie,  naturalnie,  wy^%t 
w  mitologicznej  szacie,  jakoby  H.  ssak^a  Pa 
sefony  w  ciemnych  przepaściach  Hadesu.  —  Pa 
Lobeok  .Aglaoph."  (str.  224  i  nast.);  Koeppf 
P.  „Die  dreigestaltete  Hekate*  (Wiedeń  1821 
Werner  ,De  aetate  sacri  Heoates  c^nltna  aęt 
Oraecos'  (Straubing  1836);  Haupt  .Hecate  1 
Hecatus  sen  rerum  divinarnm  humanaruaiqne  prii 
cipia  inter  Graecos"  (Królewiec  1840).   s.  Dw. 

Hekateos  a  Hiletu,  logograf  grecki,  ftyłjeii 
oze  przed  Herodotem,  ok.  500  r.  przed  Chr.  Ja 
i  Herodot,  objechał  większą  część  znanego  wói 
czas  świata.  Napisał  dwa  dzieła:  jedno  geogn 
ficzne,  drugie  historyczne  w  dialekcie  jo&skia 
W  ostatniem  (w  Genealogiach)  opisał  pen 
watnie  tylko  myty  i  podania  niektórych  plemMi 
i  miejscowości;  z  jego  Opisu  ziemi,  do  ktś 
rego  dołączona  była  mapa,  Herodot  sporo  di 
swego  dzieła  zaczerpnął.  Pozostałe  ułamki  pin 
H  a  znajdują  się  w  C.  Miillera  .Hitftoricomi 
graecorum  fragmenta*  (tom  I,  Paryż  1841^- 
Por.  Ukert  „Untersuchungen  tiber  die  Oeogra 
phie  des  H."  (Wejmar  1814);  Berger  .Gescbicbti 
der  wissenschaftlichen  Erdkunde  bei  den  Grie- 
chen'  (część  I,  Lipsk  1887). 

Eekatezye  (po  grecku  '£xan^),  nrocsystt 
igrzyska,  odprawiane  na  cześć  Hekaty  (ob^' 
w  Stratonicei,  mieście  karyjskiem,  które  o4 
świąt  owych  wspaniałych  zwało  się  także  H-ą 
Toż  samo  miano  noszą  w  Orecyi  także  ofiny, 
składane  bogini  Hekacie  u  stóp  jej  posągów  Ł 
bo  na  drogach  rozstajnych  podczas  nowin  i  pef- 
ni  księżycu;  były  to  zaś  szczególnie:  placek  ni 
miodzie,  ryby,  ser  i  jaja,  a  w  mieście  Kolo/ił' 
nie  czarne  szczenięta  jako  symbol  wleraegn 
stróża  doma,  a  zarazem  i  nowo-  narodzoneg» 
światła  księżyca.  ^  ^ 

Eekatomba  (po  grecku  5xaTó{xpi])  ozaaen 
dosłownie  ofiarę,  składającą  się  ze  stu  wołów 
(£xat6v=100,  ^i>ę=:wół);  póiniej  także  kaldą 
wielką,  bogatą  ofiarę,  składaną  bogom  podcui 
wielkich  uroczystości,  i 
mięsu  wołów  ofiarnych, 
zamiast  których  zresztą 
w  czasach  późniejszych 
także  inne  iwierzęta  bra- 
no, rozdawano  natenczas 
pomiędzy  lud,  prócz  wy- 
branych cząstek,  spalanych 
na  cześć  bogów.  ^- 

Helul  (Hekkel),  herb 
polski  z  nadania.  Na  tar- 
czy, w  polu  osamero,  trzy 
pasy  poprzeczne,  równole- 
głe, złote.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
pięć  piór  strusich  białych.    Fig.  ifiS.  Hd^al  (lttA^ 
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luiy  Jenemu  Henrykowi  Bekelowi.  kapitauo- 
gwardyi  pieszej  koronnej,  dnia  28  czerwca 
»1  r.  —  Źródła:  Ks.  Kaaol.  (łOO.  str.  136); 
(Ulaty  (37»  str.  124);  notaty  p.  Jackowskiego, 
raldyka.  d- 

HeUa»  góra  walkanicsna  w  południowo  -  za- 
idniej    lalandyi.    Ołówny  jej  szczyt  wznosi* 
I  pneaało  na  1  550  m.    Wybuchy  tego  wul- 
■n  nie  są  csęste,  ale  są  za  to  długotrwałe 
tisscsące;  masy  popiołów,  wyrzucane  z  krate- 

i  naoBaone  przez  wiatr  na  setki  kilometrów, 
iadają  grabą  warstwą  na  gruntach  okolice-. 
eh,  nisiozą  wszelką  roślinaoćó,  mianowicie 
itwiska  dla  owieo,  stanowiące  główną  podsta- 
>  bytu  Islandczyków.   W  roku  1766  powietrze 

odległości  240  kilometrów  od  wulkanu  było 
pełnie  zaciemnione;  w  odległości  kilku  me> 
^w  nie   widać  było   najsilniejszego  światła. 

roku  1845  czarny  popiół  H  i  pokrył  pokład 
Tętu  płynącego  w  odległości  350  kim.  od  tej 
ly;  wieczorem  w  dniu  wybuchu  popiół  dosię- 
lął  wysp  Farder.  nazajutrz  spadł  na  Orkadach. 
»kaidym  wybnoha  kaztałt  góry  ulega  śmianie, 
ybncłiy  H-i  wydanyły  się  w  następujących  la- 
ch: 1104,  1167,  1206,  1221,  1294,  13U0, 
141.  1380  do  13U0,  1436,  1510,  1554, 
ł78,  1597,  1619,  1636,  1698,  1766.  1845, 
575.  w.  N. 

Eataaodr,  ueścian  ^bo  kostka,  bryła  geome- 
yczna,  sześcioma  kwadratami  ograniczona,  a  za- 
im  mająca  wszystkie  krawędzie  równe  i  kąty 
roste,  posiadąjąca  sześć  ścian,  dwanaście  kra- 
^ai,  osiem  trójściennych  naroży.  W  fcrystalo- 
raHi  na1e2y  do  układu  regularnego,  i  oznacza 
ię  przez  (100)  lub  odoco,  ponieważ  każda  ściana 
rzeeina  jedną  oś,  a  do  dwóch  drugich  biegnie 
iwnolegle.  W  przyrodzie  powszechnie  znane 
I  piękne  sześcienne  kryształy  soli  kamiennej 
floorytn.  z.  w. 

Heksagonalny  układ  krystalograficzny 
bejmoje  wszystkie  bryły  o  jednej  głównej  osi 
ymetryi  potrójnej;  naletą  zatem  do  niego  cia- 
I  optycznie  jednoosiowe,  mające  w  przekroju 
oprzecznym  zarys  sześcio-  lub  trójkątny.  Orupa 
i  bardzo  obszerna;  obejmuje  klasy  następu- 
|ce,  rótniąue  się  rozmaitym  stopniem  symetryi 
otrójnej:  1)  klasa  piramidy  trygonalnej,  bryły 
(Osiadające  jedną  oś  potrójną  i  trzy  płaszczy- 
my symetryi  bocznej  (jot^&^i  potasowy).  2)  Kla- 
ta romboedryczna,  środek  symetryi  i  oś  potrój- 
la  (dioptaa,  fenakit).  8)  Klasa  trapezoedru  tiy- 
tonalnego.  Oś  główna  potrójna,  trzy  osie  boczne 
[lodwójne  i  trzy  płaszczyzny  symetryi  bocznej 
loynober,  kwarc).  4)  Klasa  podwójnej  piramidy 
trygonalnej.  Główna  oś  potrójna  i  prostopadła 
lo  niej  płaszczyzna  symetryi  głównej  (w  przy- 
rodzie nieznana).  6)  Klasa  piramidy  dytrygo- 
n&laej.  Jedna  oŚ  główna  potrójna,  trzy  płasz- 
oysny  symetryi  bocznej  jednego  rodzaju  i  trzy 
Iragiego  (tormalin).    6)  Klasa  skalenoedrn  dy- 


trygonalnego,  środek  symetryi,  oś  główna  potrój- 
na, trzy  osie  boczne  podwójne  1  trzy  płaszczyzny 
symetryi  bocznej  (lód,  kalcyt).  7)  Klasa  po- 
dwójnej piramidy  dy  trygonalnej.  Oś  główna  po- 
trójna, trzy  osie  bocsne  podwójne,  trzy  takiei 
płaszczyzny  jednego  rodzaju,  trzy  drugiego,  i  je- 
dna płaszczyzna  symetryi  głównej  (w  przyro- 
dzie nieznana).  8)  Klasa  piramidy  heksagonal- 
nej. Oś  główna  poszóstna  i  sześó  bocznych 
płaszczyzn  symetryi  (nefelin).  9)  Klasa  trape- 
zoedru heksagonalnego— oś  poszóstna,  i  po  trzy 
osie  boczne  podwójne  dwu  rodzajów  (podwój- 
na sól:  azotan  potasowy  -\-  winian  antymonowo- 
barowy).  10)  Klasa  podwójnej  piramidy  sześcio- 
booznej.  Środek  symetryi.  Oś  główna  poszóst- 
na i  jedna  płaszczyzna  symetryi  głównej  (apatyt). 

11)  Klasa  piramidy  dwimastobooznej.  Oś  po- 
szóstna główna,  sześó  płaszczyzn  symetryi  bocz- 
nej po  trzy  dwu  rodzajów  (jodek  srebrowy). 

12)  Klasa  podwójnej  piramidy  dwuuastobocznej. 
Najwyższy  stopień  symetryi  całej  grupy.  Posia- 
da, środek  symetryi,  oś  poszóstną  i  prostopadłą 
do  niej  płaszczyznę  symetryi  głównej.  Sześó 
osi  bocznych  podwójnych  dwu  rodzajów  (beryl). 
Niektórzy  układem  heksagonalnym  nazywają  tyl- 
ko pięó  ostatnich  klas,  pierwsze  zaś  siedem 
wyodrębniają  w  tak  zwany  układ  trygonalny. 
Ob.  Hemi^drya  i  Holoedrya.  ^ 

Heksakisoktaedr,  ob.  Holoedrya. 

Heksaklstetraedr,  ob.  Hemie  dr  y  a. 

Heksametr  ('6£(i[i6Tpoc=:sześciomiarowy),  ro- 
dzaj wiersza,   który  wytworzył  się  w  Grecyi 
starożytnej:  pierwotnie  w  pieśniach  religijnych, 
w  hymnach,  w  odpowiedziach  wyrocsul,  wresz- 
cie w  całej  dziedzinie  eposu  (Iliada,  Odyssea...). 
Jest  to  wiersz  daktyliczny  i  właściwie  mówiąc 
składa  się  z  sześciu  daktylów  (ob.  Daktyl). 
Nie  wszystkie  jednak  daktyle  są  tu  trzyzgłosko- 
we;  każdy  z  nich  może  byó  zamieniany  równo- 
ważnym sobie  metrycznie  i  prozodyjnie  dakty- 
lem dwugłoskowym,  czyli  spoudejem  daktylicz- 
nym.    Spondej  taki  w  piątej  atoli  stopie  trafia 
się  tylko  wyjątkowo.    Wreszcie  szósta  stopa 
pozornie,  czysto  -  gramatycznie,  przedstawia  nę 
częstokroć  jako  tak  zw,  trochej;  mówimy  po- 
zornie, zarówno  bowiem  w  H-e,  jako  też  i  w  każ- 
dym innym  rodzaju  wiersza  poetyckiego,  stopy 
racyonalnie  uważane,  t.  j.  ae  stanowiskft  antio- 
pofoniki,  przedstawiają  się  jako  miary  typowo 
jednolite.    Oto  formuła  starożytnego  H-u: 


( 


t 

-y 


Piękny  taki  H.  musi  mieć  conajmniej  jedi^^fc 
zurę  (to[J.Tll,  caesura),  t.  j,  przecięcie  stopy 
zakończenie  wyrazu.    Cezura  ta  główni  ■« 
już-to  męska,  następująca  bezpośrednio  P** 
już-to  żeńska,  padająca  między  dwiema  ^®^*Trj. 
Cezury  takie  następują;  1)  po  arsie  trBOoie^  s  - 
py;  2)  po  pierwszej  teiie  trzeoiej  atopy 
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rzadko  się  trafiające:  po  nrsie  oswarŁej  stopy. 
W  tym  ogtatnim  wypadku  towarzyszy  jej  pra- 
wie nieabodnie  równiei  ceiara  męska  w  dru- 
uiej  Btopie.  Miejsce  w  H  e.  w  którym  lakoA- 
izenie  stopy  zlewa  się  z  zakończeniem  wyrazu, 
nazywa  się  dyeresą  (Siaipeot^).  Dyereza  taka 
u  Homera  najczęściej  pada  po  4-tej  stopie  (oso- 
łłliwie  prsed  logicznym  przestankiem),  jest  to 
tak  zw.  cezara  bukoliczna  (to(ii]  p(jaxoXwi^). 
U  Homera  znajdujemy  H.  ju£  wykształcony  zupeł- 
nie i  wzniesiony  do  takiej  doskonałości  poetyc- 
kiej, prozodyjnej  i  eufooiuznej,  do  jakiej  się 
później  już  może  nigdy  nie  podniónł.  Rytmicz- 
ny iywioł  H-u,  a  więc  rytm  daktylicsny,  daje 
się  stwierdzić  w  biegu  różnych  robÓt  ludzkich 
(kucie,  dzwonienie...),  a  takie  w  tańcu  starożytnym. 
Na  wiersz  ten  modemy  też  zapatrywać  się  jako 
tis  idealne  antropofoniczne  przystosowanie  się 
do  naszego  aeroa  i  organów  mownyoh  słowa 
głośno  wypowiadanego,  eo  wytworzyło  się  roz- 
wojowo w  całym  szeregu  pokoleń  aoidów  i,  być 
tnoie,  jeszcze  rapsodów.  Każdy  H.  uważany 
lUyologicsnie  jest  to  jeden  wydech:  szeńó  stóp 
K-n  to  szeió  .tchnień"  wydechowych,  sdetermi- 
uowanych  sześcioma  uderzeniami  serca^  sześó 
:irs — to  sześć  skurczów  komór  sercowych  w  tych 
uderzeniach^  tezy  —  to  sześó  pauz  zupełnych 
i  sześć  kurczeń  przedsionków.  Analizując  też 
rytm  oddechu  naszego  i  rytm  bicia  serca,  może- 
my a  priori  wyprowadzić  znane  dotychczas  wła- 
ściwości H-n  i  niejedną  nową  wykazać,  oraz 
sprostować  niejeden  błąd  w  poglądach  daw- 
niejszych, (lloczasowu  druga  teza  w  daktyla 
jest  dwa  rasy  dłuższa  od  pierwszej,  ta  zaś  jest 
trzy  rasy  krótsza  od  aray).  H.  zaś,  psychofone- 
tycznle  awfdaay.  jest  to  zidealizowany  artystycz- 
nie naturalny  tok  obrazującej  (poetyzującej)  mo- 
wy ludzkiej.  W  przeplataniu  się  daktylów  ze 
spondejami  w  H-e  starożytnym  rządzi  więc,  nie 
traf.  ale  bardzo  sabtelaa  logika  artystyczna 
i  wprost  logika  i  charakter  słowa  ludzlciego. 
Daktyle  — „wiestuiki",  apondeje— „ważniki".  To 
też  H.  jednolity,  np.  stale  s  samych  trójzgłosko- 
wych  daktylów,  lub  z  samych  spondejów  złożo- 
ny, lab  też  choćby  ze  stałem  następstwem  je- 
dnych a  drugich,  nie  może  mieó.  zwłaszcza 
w  eposie,  zgoła  wartości  artystycznej.  H.  w  po- 
łączeniu z  tak  zw.  niesłusznie  pentametrem, 
t.  j.  H  em  całkowicie  katnlektycznym  w  tezach 
trzeciej  i  szóstej  stopy,  stanowi  t.  zw.  elege- 
ion,  albo  elegijny  dystychon  —  typową  formę 
epigramatów,  oraz  poezyi  gnomistycznej  i  elegij- 
nej w  Starożytności.  — Na  wzór  H-u  greckiego 
wytworzył  się  przedewszystkiem  H.  łaciński. 
Wprowadził  go  do  Rzymian  Enniusz  (ob.)  na 
miejsce  wiersza  saturnijskiego,  a  następnie  wy- 
doskonalili: Wergiliusz,  Owidyusz.  Narody  no- 
wożytne usiłują  go  sobie  też  przyswoić  z  więk- 
szem  lub  mniejszem  powodzeniem.  Wszystko 
tu  zależy  od  arozamieuia  znaczenia  spondejów, 
ornz  od  artystycznego  zużytkowania  cech  pro- 


zodyjnyoh  danego  języka  dla  wytworzenia  poe* 
tycznego  akcentu,  wspólnego  w  istocie  evojej 
wszystkim  językom  ludzkim.  Do  najświetniej- 
szych takich  prób  należy  klasyczny  H.  Goethe- 
go (, Herman  i  Dorotea"  i  in.),  oraz  nasz  H. 
Mickiewicza  w  „Powieści  Wajdeloty".  Drugi 
z  nich  możnaby  nazwać  H  em  romantycsnym. 
Średniówka  w  nim  ma  już-to  niewyraźnie  ceau- 
rowy,  już-to.  i  to  nąjcaęściej,  wprost  dyereiowy 
charakter.  Właściwe  też  formy  beksametryczne. 
niekiedy  nawet  bardzo  udatne,  spotykamy  n  ntiB 
i  w  lirykach:  Q.  Ebrenberga,  Asnyka,  Tetmaje- 
ra. Langego....  Tembardziej  więc  H.  nasz  na 
daje  się  do  epiki.  Dlatego  też  jaż  dziś  wszel- 
kie mniej  lub  więcej  zręczne  usiłowanie  pny- 
swojenia  nam  starożytoego  eposu,  nie  za  pomo- 
cą białego  H-u,  ale  za  pomocą  zwykłego  trzy- 
nastozgłoskowca  zhanalizowanego  rymami  i  fra- 
zeologią pseadoromantyczną,  należy  uważać  ji- 
ko  rzeczy  chybione,  nic  Wspólnego  z  pierwo- 
wzorami niemające. —  Porów.  Sas  M.  ,Pod- 
ręcznik  metr.  łać.  i  grec."  (Kraków  1889); 
Kawczyński  M.  .Porównawcze  badania  nad 
rytmem'  (Pam.  ak.  um.,  1887—1889);  Hieci- 
ko  .Wiadomości  wstępne*  do  praekłado  Dis- 
dy  (Warszawa  1894);  Mleczko  S.  „Serce  ałiek- 
sametr  czyli  gieneza  metryki  poetyckiej..."  (War- 
szawa 1901).  Literaturę  obcą  ob.  pod  wyra- 
sem  Daktyl. 

Hdkaanola,  ob.  Heksylowe  alkohole. 
Heksany,  wzór  ogólny  CgH,,,  węgłowoduy 
nasycone  rzędu  CDH^n-ł-i*   płynne,  bezbarwne, 

0  słabym,  przyjemnym,  eterycznym  zapachu,  Iłej- 
sze  od  wody.  Nazwę  swą  otrsymaty  od  grec- 
kiego liczebnika — h6ksa=8ześć,  ponieważ  posia- 
dają 6  węgłów  w  cząsteczce.  Może  być  b  ito- 
meryeznych  H-ów.  w  zależności  od  bndowy  czą- 
steczki. Z  nich  I,  normalny,  wre  przy  684'— 
eS.e^C  (744  mm.);  c.  wt.=0.6583  (17°C);  po- 
siada układ  Cą.CHj  CHj.CHj.CHj.CH,,  zsaj- 
duje  się  w  nafcie  amerykańskiej  i  jest  główny 
składową  osęśoią  1  zw.  etera  naftowego 
(gazoliny).  Jest  on  również  jednym  z  produk- 
tów destylacyi  węgla  kamiennego  boglieadiki^ 

1  cannelskiego.    Może  być  też  otrzymany  synte- ; 
tycznie  zwykłemi  dla  nasycania  węglowodorów : 
sposobami.  Również  syntetycznie  otrzymana  zoste*  | 
ła  i  reszta  H-ów,  mianowicie  H  dragorzędo- 1 
we:  1)  dwuizoprop}!  albo  symetryczny  cztero-! 
metyloetan,  p.  w.  58',  c.  wł.  0.*6fi80  {n^%  ; 
(CHj)j.CH.CH.(CH,),.  2)  etyloizobutyl.  p.  w.  62',  i 
o.  wł.  0.6680  (17.5"),  CH,.CH,.CH,.CH,(CH,),;i 
znaleziony  zoatuł  również  w  nafcie  amerykan- 1 
skiej.    3)  metylodwuetylometau,  p.  w.  64"C;  c. 
łł.  0.6765  (SO.SOC);  (CH,.  CHj),.CH.CHj.  Wrea- 
cie  istnieje  piąty  izomer— heksan  trsecio^l^- 
dowy,  t.  j.  trójmetyloetylometan;  p.  w.  43'— 
48«;  (CH,)3.C.(CH,.CH3).  ' 

Eeksenold.  czyli  hekaenylowe  alkobol^ 
płynne,  nienasycone  alkohole  szeregu  CnH^i-t^^i 
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o  ogólaym  wzorxe  C,Hi,OH.  Znanych  jest  9  izo- 
laeryecnyob  H-ów. 

Hakse&on.  keton  szeregu  etylenowego  CnHsn^O, 
n  wzorze  C,Ei^O  i  układzie 

CB,.CO.CHj.CH,.CH:CHj. 
Wre  pny  128  —  130*.    Cięłar  właściwy  0.884 
pny  27*  C. 

Eeksesy.  oh.  Heksyleay. 

Hoksenyl,  rodnik  organiozny,  nienasycony, 

0  ogólnym  wzone  C^E^^,  jako  taki  w  atanie 

wolnym  nieistniejący,  lecz  tylko  w  zwiąskaoh; 
łip,  hekeelynowy  alkohol:  CbH,,.OH;  jodek  he- 
ksenyln  C,H,,.J  i  t.  d.  (ob.  Heksyl). 

Eokserynowy  Icwas.  jednozaaadowy  trójatomo- 
«y  kwas  organiczny  o  wzorze: 

C,H„0,  =  C,H,(OH),COOH. 
Stapia  BiQ  pray  141*C. 

Eeksoilen,  ob.  Hekseuy. 

Ho3c8<ai7>  płynne  węglowodory  nienasycone 
Rieregn  CnHsa_4,  o  ogólnym  wzorze  C^Hg.  Znane 
tą  tny  izomeryczne  H-y. 

HelCByl,  rodnik  organiczny  jedno  wartościo- 
wy, to  jest  posiadający  wolną  jednostkę  po- 
winowactwa przy  jednym  a  węgłów,  jak  to  wi- 
daó  na  ogólnym  wzorze  C|H,,;  w  stanie  wolnym, 

jak  wszystkie  rodniki,  nie  istnieje,  lecz  tylko 
w  związku  i  innemi  również  jednowartościowe- 
mi  pierwiastkami  lub  rodnikami,  np.  heksan 
moSe  byó  uwaiany  za  związek  H-u  z  jednowar- 
tościo wy m  wodorem  Cj  H,  ^  =  C,  H,  j .  H;  al  kohol 
lieksylowy  C,H,,.Oii  jest  związkiem  H-u  z  je- 
(tnowartościowym  rodnikiem  hydroksylem  ( — OH); 
jidek  heksylu  jest  związkiem  H-u  z  jednowarto- 
ściowym  w  tym  wypadku  jodem  CgHjj.J;  heksy- 
Iimina  C,H,,.NB,  jest  związkiem  H-u  z  jedno- 
wartościowym  amido  -  rodnikiem  —  NH,  i  t.  d. 
Moie  byó  17  izomeryciuyoh  H-ów.  a  to  w  za- 
lełności  bądź  od  układu  węgłów  w  cząsteczce 
(ob.  Izomeryę  heksanów),  bądi  też  od  tego, 
{irzy  którym  z  węgłów  znajduje  się  wolna  je* 
ilnostka  powinowactwa  chemicznego:  stąd  izo* 
inerya  związków  heksylowych.  Np.  pierwszorzę- 
dowy  rodnik  heksylowy  CH,(CH,)4.CH,  w  związ- 
ku I  hydroksylem  —  OH  daje  plerwszorzędowy 
normalny  alkohol  heksylowy  CH3.{CHj),.CHj.0H; 
drngorzędowy  H.— CHg.(CHj)^.CH.CH3  w  związku 

I 

np.  z  jodem  fonnqje  drngorzędowy  jodek  H-u 
CB,  .(CH,)3.(CH.  J).  CH,;  wreszcie  np.  druKorzędo- 
wy  heksan  (dwnizopropyl)— (CH3)j.CH.  CH.  (CH,), 
luołe  byó  rozpatrywany  jako  związek  wodoru 
z  traeoiorsfdowym  Iteksylem  (CH,),.  C.CH.(CH,)3 

1  t.  d.  I  T.iL 

Bsks^lainiliy,    płynne    związki  organiczne 
u  ogdlnym  wzorze  C^Hu-NH,.    Naleią  do  sse- 
aminów,  t.  j.  związków  alkylów  s  amido- 
ródnlkiem  NH,,  i,  jako  takie,  dają  sole  z  kwasami, 


np.  C,Hi3.NH,.HCl.  Budowa  Hy  jest  zalotną 
od  budowy  rodnika  heksylowego  (ob.  Heksyl). 
Normalna  np.  H.  posiada  układ 

CH,.CH,.CH,.Cfl,.CH,.CH,.NH,; 
otrzymuje  się  zwykłym  w  tych  razach  sposobem, 
t.  j.  przy  działaniu  ammoniaku  na  normalny 
pierwssonędowy  chlorek  taeksyln,  otrzymywany 
z  eteru  naftowego  (wre  przy  128*— 180";  ó.  wł. 
0.768  przy  17'C)  według  wzoru: 

CH,.  (CH,),.  CH,  Cl  +  NH,  = 
n.  ^orek  heksylu  aniinnniak 

=  CH,.(Cą),.Cą.NH,.HCl 
HCl  —  801  heksylaminy. 

T.  M. 

Eeksyleny,  węglowodory  'szeregu  etylenowe- 
go CnH^n,  o  ogólnym  wzorze  C,H,,;  jako  takie 
posiadają  2  wolne  jednostki  powinowactwa  che- 
micznego, więc  przyłączają  po  S  atomy  chlorow- 
ców, po  2  hydroksyle  przy  utlenianiu  aa  porno* 
oą  KMnO,  i  t.  d.  C,H„+2Br=C;H„Brj.  Teore- 
tycznie biorąc,  mo2e  byó  13  izomerycznych  fae- 
ksylenów;  nie  wszystkie  jednak  są  dobrze  zbada- 
ne, H  nawet  znane.  Normalny  H.,  s  układem 
CHj.CHj.CHj.CHj.CH  :  CHj.  został  otrsymany 
przy  działaniu  alkoholatu  potasowego  na  nor- 
malny jodek  heksylu: 

CH,.  (CH,),.  CH^.  CHj  J  +  KO.  C,  H,  — 
n.*  jodek  heksyla       alkołiołat  potas. 

=  CH,(CHj),.  CH  :  CH,+  KJ+HO .  C,  H^. 
n.  heksyleu 

Wre  przy  68—70*.  W  tente  sam  głównie  sposób 
otrzymuje  się  i  resztę  izomerów  a  chlorków 
(jodków)  odpowiednich  heksylów,  np.  heksyleu 
CHj.  CHj.  CHj.  CH  :  CH .  CH,  z  drugorzędowego 
chlorku  lub  jodku  heksylu  (ob.  Heksyl). 

Edksylowe  a3b)hols  naleią  do  szeregu  na- 
syconych spirytusów,  posiadają  ogólny  wzór 
CtH,,OH  i  budowę,  zależną  od  budowy  rodni- 
ku heksylowego  (ob.  Heksyl);  znanych  dotąd 
jest  14  izomerów  z  teoretycznej  liozby  17-u. 
Normalny  alkohol  heksylowy 

CH3.{Cflj),.CH,0H 

znajduje  się  pod  postacią  estrów  octowego  i  ma- 
słowego w  oleju  z  nasion  rośliny  Heracleum  gi- 
ganłeum,  jak  równieii  pod  postacią  estru  octowe- 
go w  olejku  owoców  Heracleum  apkondylium. 
Otrzymywany  jest  i  sztucznie  (jak  równiei  resz- 
ta izomerów)  zwykłemi  w  tych  razach  sposoba- 
mi. Wre  przy  157.2"  (740.8  mm.);  oię2.  wł.= 
0.8333  przy  O'.  ^  ^ 

Heksynowy  kwas  jest  keto-kwasem  szeregu  nie- 
nasyconego, CnHan—iOj,  o  wzorze  C^HgO.GOOH. 
Stapia  się  przy  126''C.  ^- 

Eoksyny,  węglowodory  płynne,  nienasycone, 
szeregu  C^  Hihi— ti  o  ogólnym  wionte  C^H^^.  Zna- 
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nj«h  jest  13  izomeryczny  oh  H-ów.  Z  nich  je- 
dne posiadają  potrójny  łącznik  aoetylenowy,  jak 
np.  metylopropyloacetylea  o  układzie 

Cą.C  =  C(CH,),.CH3; 
ione  zaś  dwa  łączniki  (podwójne),  np.  dwnallyl 
Cfi,:CH.(CH,),.CH:CH,.   H-y   otraymuje  się 
głównie  i  haloidków  odpowiednich  heksenylów. 
Jeden  n  H-ów,  o  domniemanym  układzie 

CH,  .  (CH,), .  C  :  CH, 
nazywa  się  heksoilenem.  x.  h. 

Eelstar,  ob.  He  kto. 

HeUo,  greo.  sto^  w  nazwach  złołonych  miar 
układu  metrycznego  oznacza  jednostkę,  obejmu- 
jącą sto  jednostek  zasadniczych;  hektometT= 
100  metrów,  hektar=100  arów,  hektDlitr=IOO 
Iitrów>  hektogram=:  100  gramów.  Ob.  M  e- 
tryezne  miary. 

Hektograf,  przyrząd  do  uwielokratniania  pis- 
ma bez  udziału  prasy.  Składa  się  z  płaskiej 
skrzynki  blaszanej,  w  której  mieści  się  płyta 
sprężysta;  pismo,  które  ma  być  uwielokrotnione, 
sporządza  się  atramentem  anilinowym  i  przenosi 
]trzez  słaby  nacisk  na  powylszą  płytę.  Jeieli 
następnie  na  płytę  nakłada  się  słabo-zwil^ocoaą 
kartkę  papieru  i  naciska  ją  lekko  ręką  lub  wal- 
cem, na  papier  przechodzi  farba  i  daje  wyrainą 
odbitkę,  na  płycie  zaś  pozostaje  taka  jeszcze 
jej  ilośÓ,  te  sluiyó  może  do  odtworzenia  znacz- 
nej jeszcze  liczby  odbitek.  Liczba  ta  wynosi 
zwykle  około  stu  i  stąd  nazwa  (he katon — sto). 
Uasę  na  wyrób  płyt  przygotowuje  się  z  500  czę- 
ści gliceryny,  100  żelatyny  lub  innego  dobrego 
klejń,  25  kaolinu  lub  sproszkowanego  spatu 
Giętkiego  i  375  wody;  skład  ten  wszakie 
w  róftnych  H-aoh  jest  mniej  lub  więcej  odmien- 
ny. Atramentu  także  uftywa  się  rozmaitego,  zwy- 
łde  Bgęszcsonego  roztwom  fioletu  metylowego, 
eozyny,  lub  czerwieni  anilinowej  czyli  octanu  roz- 
aniliuy.  Do  H-ów  należą  też  różne  inne  podo- 
bne przyrządy,  jak  autograf,  chromograf, 
mnltigraf,  kilograf;  wszystkie  przedstawiają 
w  ogólności  tę  niedogodność,  że  atramenty  ani- 
linowe są  nietrwałe,  a  dalsze  odbitki  też  coraz 
słabsze  i  niewyrażniejsze.  Lepiej  działa  kol- 
łograf  Jacobseua,  pisze  się  tu  bowiem  atra- 
mentem kampeszowym  (ob.  Hematokaylina), 
albo  mieszaniną  wyciągu  galasowego,  witryolu 
żelaznego  i  gummy  arabskiej,  na  papierze  dobrze 
klejonym.  Po  przeniesieniu  pisma  tego  na  pły- 
tę sporządzoną  z  kleju  uozernia  się  ją  za  po- 
mocą walca,  pokrytego  tuszem  drukarskim,  któ- 
ry przylega  tylko  do  miejsc  zajętych  pismem, 
byleby  było  dostatecznie  zwilgocone.  Odbitka 
otrzymuje  się  również  przez  proste  nałożenie 
i  słaby  nacisk  papieru;  do  każdej  odbitki  trze- 
ba płytę  nanowo  czernić,  a  w  ten  sposób 
otrzymać  można  150  kopij,  przyozem  ostatnie 
również  są  oiarne  jak  pierwsze.  '  Ponieważ  zaś 
odbitki  te  aą  ostatecznie  dokonywane  tusaem 
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drukarskim,  są  przeto  również  trwałe  jak  droil 
i  litografie.  Nadto  mogą  być  pneayłane  p*>j 
jedyńozo  pod  opaską,  gdy  iwykłe  odbitki  be- 
ktograflozne  uważane  są  przez  poczty  pismo 
i  pod  opaską  mogą  byĆ  tylko  w  znacznej  ilości 
rozsyłane.  Do  oczyszczania  płyt  klejowych  uży- 
wa się  beniyny  i  gorącej  wody,  albo  też  łatwo 
można  je  przetopić.  Odmienne  nrządsenie  po- 
siada trypograf  Znooata.  Pismo  dokonywa 
ąię  twardym  ołówkiem  na  papierze  odpowiednio 
przygotowanym  i  umieszczonym  na  szorstkiej 
płycie  żelaznej ,  skąd  ołówek  wybija  aiereg 
drobnych  otworlEÓw,  a  papier  zamienia  aię  jakby 
w  szablon;  osadza  aię  go  wtedy  w  ramie,  a  gdy 
przeciągnie  się  po  nim  flszorek  gumowy,  napojo- 
ny farbą,  farba  ta  przez  otworki  przechodzi  u 
podłożony  papier  i  pozostawia  na  nim  kopię.  — 
Por.  Łehner  ,Die  Tintenfabrikatioa  and  die 
Herstellung  der  Hektographen  und  Hektograpliir- 
ttnten"  (wydanie  4-e  Wiedeń  1800);  Teelen 
.Auleitnng  zur  Selbstanfertigung  eines  Yerbes- 
serten  Hektographen*  (Barmen  1888). 

Hektogram,  ob.  He  kto. 
Hektolitr,  ob.  Hekto. 
Eektometr,  ob.  Hekto. 
Hektor  (po  grecku  "£xta>p,  po  łacinie  Hedor], 
najstarszy  syn  króla  trojańskiego  Pryama  i  He- 
kaljy,  przywódzoa  Troj»iozyków  w  wojnie  Tro- 
jańskiej,  ulttbienieo  Apollina  (Homer.  Iliad.  2.816). 
Jest  OD  najdzielniejszym  bohaterem  Trojańczy- 
ków,  umysłu  stanowczego,  nieustraszonego,  któ- 
rego nawet  Achilles  waha  się  zaozepić  (Homer 
Iliad.  8.60  i  7.118).  Co  zaś  szczególnie  osobi- 
stość jego  nadzwyczaj  sympatyczną  czyni,  to,  łe 
łączy  w  sobie  obok  szalonej  odwagi  i  prawdzi- 
wego bohaterstwa  serce  miękkie,  wszelkim 
wzniosłym  uczuciom  przystępne:  obok  bogobojoo- 
śei  zdobią  go  rzadkie  w  starożytnych  oiasacłt 
zalety  serdecznego  przywiązania  do  żony,  dziec- 
ka (Iliad.  6,  892  i  nast.)  i  rodziców,  jako  teł 
najgorętsza  miłość  ojczyzny  i  wierność  w  przy- 
jaźni. Jako  mąż  niezwykłej  sumienności,  który 
całkiem  niewinnym  był  zbrodni,  jaka  ową  knra- 
wą  wojnę  wywołała,  ciągle  się  stara  usilnie 
zgładzić  winę  przez  zwrócenie  Orekom  Heleoy 
(Homer.  Iliad.  3,  03  i  nast.).  Mimo,  że  przewi- 
duje smutny  koniec  miasta  rodzinnego,  walety 
jednakże  zawsze  z  równem  męstwem,  więcej 
gotów  w  obronie  ojczyzny  każdej  chwili  śmierć 
ponieść,  aniżeli  jakim  sromotnym  czynem 
zhańbić.  Z  bohaterskich  jego  czynów,  jakie 
Homer  opisuje,  najgłówniejszerai  są  następujące: 
obrona  zranionego  Sarpedona  (Iliad.  5,  680  i  nast), 
pojedynek  z  Ajaksem  Telamończykiem  (Qiad. 
7,  1  i  nast.),  zdobycie  greckiego  wału  i  wyłz- 
manie  bramy  obozowej  (Iliad.  12),  wreszcie  m- 
bicie  Patrokla  (Iliad.  16.  816  i  nast.).  Wkrótce 
potem  H.  pada  na  pobojowisku,  ugodzony  śmiertel- 
nie włócznią  Achillesa  (Uiad.  22,  380).  Tni]|t 
jego  rzuoa  Achilles  pried  zwłokami  Patrok^, 
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psom  i  ptakom  drapieżnym  na  pożarcie;  lecz 
Afrodyta  olironi  go  maściami  i  ambrozyą  przed 
sepsaciem,  a  gdy  Achilles  wlecze  go  za  swym 
rydwanem  trsykrotf  naokół  namiotu,  gdzie  lei^ 
smarfy  Patroklos  (według  późniejszych  opowieści 
dsieje  się  to  trsyfcroó  naokół  oe^ego  miasta), 
broni  go  Apollo  od  wszelkiego  skażenia  (Iliad. 
24,  15).  Na  rozkaz  Zensa  zwraca  wreszcie 
Achilles  za  wysokim  okapem  Pryamowi  zwłoki 
Hektora,  które  wystawione  w  podwórsn  pałaoo- 
wem  na  widok  pnbliosny  TroJaAcaycy  opłakują, 
a  potem  na  stosie  palą.  Na  tem  kończy  się, 
jak  wiadomo,  homerowa  Iliada.  Późniejsza  mi- 
tyczna legenda  głosi,  że  kości  H-a  na  rozkaz 
wyrocsni  praeniesiooo  do  Teb.  gdzie  też  jeszcze 
w  csasaoh  historycsnych  grób  jego  pokazywano. 
Platon  (Crat.  303  A.)  wywodzi  imię  H.  od  cza- 
sownika ^^^"^  ~  trzymać,  powściągać,  górować 
nad  czem;  prawdopodobnie  jest  ono  tłómaozeniem 
imienia  frygijskiego. — Por.  Curtios  Q.  ,Zeitsohr. 
far  vergl.  SprachforBohang"  I,  S5.  Małżonką 
H-a  jest  szlachetna  Andromache,  córka  króla 
cylicyjskiego  Eetyooa;  synem  ich  jest  Astyanaks, 
zwany  także  Skamandrios  (Iliad.  6,  400 
i  nast.),  którego  Grecy  po  zdobycia  Troi  z  muru 
miejskiego  strącili,  gdyż  było  prsepowiedzianem, 
że  ma  on  państwo  trojańskie,  przez  Greków 
ibursone,  kiedyś  do  dawnej  świetności  przywró- 
cić (Ovid.  Metam.  13,  416).— Por.  Huppe  Fr. 
,Dor  homerische  Hektor"  (Koblencya  1863).  s. 

HeU(n^,  minerał,  jest  to  jeden  z  pirokse- 
nów,  zawierający  około  2*/„  wody,  znany  w  nie- 
których serpentynach  Nowej  Zelandyi;  tworzy 
tam  zielonawe  skupienia  promieniste  giętkich 
płytek  i  blaszek.  ^-  ^- 

H6kt7ka  —  gorączka  hektyczna,  albo  trawią- 
ca  (ob.    Oorąoska,    końcowy  ustęp  artyku- 
łu). ^  ^-  8- 
Hflknba,  żona  króla  Pryama,  ob.  Hekabe. 
Hel}   Heli  i  a,  w  mitologii  skandynawskiej 
i  staroniemieckiej   bogini  świata  podziemnego 
(Helheim)  i  śmierci,  córka  Lokiego  i  olbrzymki 
Angerbody.    Do  jej  państwa  dostają  się  ci, 
którzy  nie  polegli  w  boju,  ale  umarli  śmiercią 
naturalną,  tudzież  łgarze,  złodzieje  i  w  ogólno- 
ści ludzie  bezecni.    Jest  ona  nawpół  czarna, 
nawpół  ludzkiej  barwy  zwyczajnej.   Wygląd  jeg 
straszny,    charakter   bezlitośny,  niszczycielski. 
Pierwotnie,   jak  się  zdaje,    była  uosobieniem 
burzy.    W  czasach  chrześciańskich  pojęcie  oso- 
bowe H-i  przeszło  a  wszystkich  ludów  gierraań- 
I  skich  w  pojęoie  miejsoa  jej  pobyta  —  piekła  (= 
iHolle).  ^ 

Hel  (helium),  pierwiastek  chemiczny,  nale- 
ży do  grupy  niedawno  odkrytych  gazów  pier- 
wiastków, których  cechę  charakterystyczną  sta- 
nowi zupełna  obojętność  chemiczna,  t.  j.  do  gru- 
py gazów  t.  zw.  szlachetnych,  H.  znany 
był  pierwotnie  tylko  z  bardzo  widocznej  Unii 
widmowej  koloru  żółtego  (dług.  fali  =  5  875, 


przy  D),  którą  zauważył  w  1868  r.  Jansen, 
a  następnie  Frankland  i  Lockyer  w  protuberan- 
cyach  słońca.  Stąd  pochodzi  i  miano  H-u.  Tę 
samą  linię  zauważył  w  1882  r.  Palmieri  w  wi- 
dmie lawy  Wezawiusza.  Dopiero  W.  Ramsayo- 
wi w  1895  r.,  przy  poszakiwaniu  jaklegokolwic  k 
naturalnego  połączenia  nowoznalezionego  na- 
tenczas w  powietrzu  argonu,  udało  się  dowieću 
istnienia  w  minerale  kleweicie  samoistnego  pier- 
wiastka, gazu  H-u.  Okazało  się  potem,  że  i  in- 
ne rzadkie  minen^y  uranowe  (uranit.  breggeryt), 
jak  również  wody  mineralne,  zawierają  w  sobie 

H.  Według  fiillebranda  1  gram  kleweitu  zawie- 
ra 6.1  om.'  H-u;  uranitn  13.5  cm.'^;  breggerytu 

I.  8  om.\  Nie  jest  wolne  od  H-a  i  powietrze: 
zoajdiije  się  on  tam  wespół  z  wyżej  wspomnin- 
nemi  nowoznalezionemi  i  zbadanemi  w  1898 
r.  przez  W.  Ramsaya  .i  M.  Trayersa  szlachetnc- 
mi  gazami  pierwiastkami,  ksenonem,  kryptonem, 
argonem  i  neonem.  H.  w  stanie  czystym  może 
być  otrzymany  za  pomocą  destylacyi  cząstkowej 
skroplonego  powietrza;  przy  destylacyi  otrzymuje 
się  H.  razem  z  neouem;  przy  zamrażaniu  następ- 
nym tych  dwu  gazów  za  pomocą  skroplonego 
wodom  neon  skrapla  się,  H.  pozostąje  w  stanie 
gazowym.  Tym  sposobem-  H.  jest  gazem  do- 
skonalszym niż  wodór,  jak  to  zresztą  dowiodły 
w  1896  r.  próby  skroplenia  H-u  przez  prof.  Ol- 
szewskiego w  Krakowie.  H.  posiada  współczyn- 
nik załamania  światła=^0.1238  (powietrze=l). 
Cząsteczki  wszystkich  wyżej  wyszczególnionych 
szlachetnych  gazów,  jak  dowiodły  badania, 
składają  się  z  pojedyńczych  atomów.  Stąd  wy- 
pływa, że  ciężar  atomowy  H-u,  wobec  gęstości 
jego  pary=1.98,  równa  się  4;  c.  a.  n;.onu  {g. 
p.=9.97)=20;  c.  a.  argonu  (g.  p.=:19.96)=40; 
kryptonn=82  (g.  p.=40.88);  wreszcie  ciężar 
atomowy  ksenoau  (g.  p.=64)  równa  się  128. 
Tym  sposobem  gazy  szlachetne  zajmują  w  ukła- 
dzie peryodycznym  miejsce  pośrednie  między 
chlorowcami  i  metalami  alkalioznemi  (Crookes), 
jak  to  widać  z  tej  oto  tabliczki: 

wodór    1  hel          4  lit  7 

fluor    1 9  neon      20  sód  23 

chlor  35.5  argon    40  potas  39 

brom   80  kiypton  82  rubid  86 

jod    127  ksenon  128  eez  183. 

T.  H. 

Hela,  podobno  w  dawnej  Polsce  jedyny  pół- 
wysep z  ludnością  polską  (Kaszubską,  ob.  Ka- 
szuby), w  Prusach  zachodnich,  regenoyi  Gdań- 
skiej, pow.  Wej  herow  skim  (Neustadt).  Ciągnie 
się  wązkim  pasem,  od  Wielkiej  wsi  na  lądzie  po- 
cząwszy aż  do  miasteczka  Hel  (Hela).  Dłngi  jest 
do  25  km.,  szeroki  od  I — 2.  Z  północ,  strony  Bał- 
tykiem otoczony,  z  południa  oblany  Pucką  zatoką 
(Putziger  Wiek),  która  jest  częścią  wielkiej  zatoki 
gdańskiej  (Danziger  Bucht).  Zwierzchnia  war- 
stwa całej  tej  przestrzeni  jest  prawie  bez  wy- 
jątku piaszczysta,  wogóle  równa;  nad  poziom  mo- 
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na  tylko  o  4  do  5  stóp  wyniesiona.  Ta  i  ow- 
dzie rozściełają  się  większe  lub  mniejsze,  trawą 
zieloną  porosłe,  łączki.  Pod  piaskiem  3  do  5 
stóp  zwykle  się  trafiają  pokłady  torfu,  który 
mieaikańcy  pilnie  na  opał  wydobywają.  Zadzi- 
wia to,  ie  na  tak  wąskiej  morzem  otocsonej  prze- 
strzeni woda  zdrowa  do  pioia  na  kaidem  niemal 
miejscu  4  do  5  stóp  głębokości  się  znajduje. 
Od  strony  wielkiego  morza  ciągną  się  przez  wi- 
cbry  prsed  wieki  usypane  wzgórza  piaszczyste, 
któru  ten  półwysep  przed  zalewem  ochraniają.  Są 
to  t.  zw.  zcadzozlemska  dyny,  diuny  (niem.  DUrten), 
20  do  40  stóp  wysokie,  około  Heli  nawet  do 
100  stóp  dochodzące,  miejscami  z&i  słabsze 
i  niftsze.  Dawniej,  kiedy  nikt  jeszcze  o  te  do- 
broczynne naypy  nie  dh^,  łatwo  zdarzało  się, 
ie  wiatr  tn  i  owdzie  suchy  i  lotny  piasek  po- 
zdmuchywał,  a  wzburzone  i  podniesione  morze 
wyspę  zalewało.  R.  1818  zliczono,  że  woda  nie 
mniej  jak  na  27  miejscach  się  przelewała,  a  r. 
1824  naliozono  miejsc  ai  do  124.  Nowszemi 
czasy  zaozęto  jednak  i  te  usypy  pielęgno- 
wać. Z  wielką  ze  strony  r^ądu  starannością  ob- 
siewają je  teraz  pewnym  rodzajem  owsa,  bar- 
szczem ta  zwanego  (Olymus  arenarius),  ■  który 
w  piasku  mocne  korzenie  pnszcza.  Cały  pół- 
wysep od  wzgórz  podmorskich  Bi  do  zatoki 
i  od  Wielkiej  wsi  ai  do  Heli  jest  pięknym  za- 
gajem porosły.  Najczęściej  się  napotyka  so- 
snę zwyczajną,  ale  i  brzozy,  róine  krzewy,  ol- 
szyny, wicie,  jarzębiny,  nawet  dęby  często 
się  natrafląją.  Poza  Jastarnią  at  do  Heli  cią- 
gnie się  nadto  bór  stary,  do  budynków  przydat- 
ny. ChoÓ  tak  piaszczysty  i  leśny,  jest  ten  pół- 
wysep zaludniony  stosunkowo  dość  gęsto,  obejmu- 
je bowiem  4  osady  wiejskie  i  jedno  miasteczko. 
Osady  nazywają  się,  począwszy  od  lądu  poza 
Wielką  wsią:  Cejnowa  czyli  Chałupy,  Kusfeld, 
Jastarnia  pucka  i  zaraz  za  nią  Jastarnia  gdań- 
ska czyli  Bór;  m-ko  Hela.  Pod  względem  języko- 
wym i  wyznaniowym  zachodzi  równica.  Miesz- 
kańcy m.  Heli,  jako  od  Gdańszczan  dawniej 
zaleiący,  są  zniemczeni  i  zlntrzeni;  za  to  wszyst- 
kie inne  osady,  w  starostwie  Puckiem  niegdyś 
leftące,  są  szczero-polskie  i  katolickie,  a  to  tak 
dalece,  ie  nigdzie  ani  jednego  niemca,  ani  ży- 
da niema.  Parafie  istnieją  2:  katolicka  w  Ja- 
starni i  luterska  w  Heli.  Z  zatrudnienia  są 
wszyscy  mieszkańcy  rybakami,  i  to  w  jaknaj- 
ściślejszem  tego  słowa  znaczeniu.  Jedyny  tyl- 
ko ksiądz  i  nauczyciel  nie  są  rybakami.  Z  daw- 
nych, jeszcze  polskich,  czasów  wspomnieć  nale- 
ży, fte  w  siedemnastem  stuleciu,  za  Wf^ów,  za- 
łożono na  półwyspie  dwa  forty,  Władysławowo 
i  Kazimierowo  nazwane,  dla  lepszej  obrony 
floty  polskiej,  którą  tu  w  Puckiej  zatoce  usta- 
nowić zamierzono.  Obecnie  niema  po  tych 
fortach  ani  pamięci,  gdzieby  się  znajdowały, 
ani  znaku  żadnego.  —  „Słown.  Geogr.'. 

osada  na  północnym  krańcu  półwyspu 
tejże  nazwy  (ob.),  ma  około  pół  tysiąca  miesz- 


kańców, pocztę,  telegraf  i  dwie  latarnie  moi 
skie.  * 

Hela.  kąpiele  morskie   na  pótwyapie  tejt 
nazwy,    głęboko  w  morze  Bałtyckie  wehodiJ 
cym,  w  pobliżu  Gdańska. 

Helbieh  Adam  Bogumił  (*  w  Warsnwi^ 
d.  20  grudnia  r.  1796  — ł  w  Konarach  dnia  If 
marca  r.  1881),  lekarz  polski.    Po  ukońcieniJ 
szkół  pijarskich  w  mieście  rodzinnem,  zapisu 
się  w  r.  1813  na  naukę  do  wydziału  akademi»^ 
ko-lekarskiego,  Jako  stypendysta  miasta  Warssfr< 
wy,  pobierający  rocznie   1  000  złp.  OBiągn^w<^ 
szy  w  d.  7  października  1817  r  godność  magi- 
Btra  medycyny,   chirurgii  i  akuszeryi,  wyjeclirf 
na  krótko  w  celach  naukowych  za  granicę,  a  powró- 
ciwszy wstąpił  do  wojska,  jako  lekan  bataliono- 
wy.   Na  służbie  pozostawał  cztery  lata  i  otrzy- 
mawszy stopień  lekarza  sztabowego,  opuścił  j\, 
by  objąć  posadę  lekarza  obwodowego  w  Kotu- 
nie.   Obowiązki  te  spełniał  do  r.  J827,  w  któ- 
rym wyjechał  do  Berlina,  gdzie  po  obronienia 
rozprawy  p.  n.  „De  carbunoulo  polonico'  nz}- 
skał  dyplom  doktorski.    Powróciwszy  do  knjn, 
osiadł  w  Kaliszu,  a  zająwszy  się  wykonawstwem 
lekarskiem,  bardzo  szybko  doszedł  do  wziętoad 
wielldej,  oraz  postępowaniem  swem  ijedni^  so- 
bie przychylność  i  uznanie  powszechne.    W  r. 
1831  wrócił  do  służby  wojskowej,  jako  lekan 
sztabowy,  a  d.  2  maja  posunięty  na  lekarza  dy- 
wizyjnego, odznaczył  się  wielokrotnie  i  ozdobio- 
ny był  krzyżem  mrłuti  milUari.    Gdy  się  wojaa 
skończyła,  H.  osiadł  znów  w  Kałtazn  i  praco- 
wał tam  do  r.  1840,  w  którym  przeniósł  się  za 
pobyt  stały  do  Warszawy.    Poprzedziła  go  już 
była  sława  rozgłośna,  zdobyta  w  Kaliszu  i  oko- 
licy jego,  zaonościją  postępowania  i  biegłością 
w  leczeniu,  w  krótkim  więc  czasie  i  ta  pozyskał 
wziętość  ogromną  i  w  ciągu  lat  wielu  należał 
do  najczynniejazyoh  i  najbardziej  cenionych  le- 
karzy warszawskich.  Pomimo  zajęć  zawodowych, 
niezmiernie  rozległych,  nie  zaniedbywał  nauki, 
kochając  ją  prawdziwie,  i  wedle  możności  pny- 
czyniał  się  do  jej  krzewienia  i.  postępu,  cz;-ta 
jako  członek  Towarzystwa  lekarskiego,  czy  tet 
jako  pisarz  odznaczający  się  spostrzegawczością 
bystrą,  sądem  wytrawnym  i  wytwornbścią  jęi;- 
ka.    Gdy  w  roku  1847  L.  Natanson  (ob.)  la- 
krzątał  się  około  założenia  „Tygodnika  leksr 
skiego",   H.   poparł   gorliwie   usiłowania  jego, 
i  wstąpiwszy  razem  z  A.  Le  Brunem  (ob.) 
do  redakoyi,  podczaa  istnienia  pisma  rzeczony 
zasilał  je  pracami  swemi.    W  r.   1848  miano- 
wano go  członkiem  Rady  lekarskiej  w  Króle- 
stwie Polskiero  i  egzaminatorem  z  anatomii  prry 
potwierdzaniu    dyplomów    zagranicznych.  Jako 
członek  rady  tej  opracował  H.  mnóstwo  one- 
czeń  sądowo  -  lekarskich,  a  również  należd  do 
okładających  projelct  urządzenia  Ces.- król.  Ato- 
demii  medyko- chirurgicznej  warszawskiej.  W  il. 
19  października  r.  1867  obchodzono  uroczyścia 
50  t\  rocznicę  działalność!  jego  lekaralciej,  airte- 
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dy  rektor  ówcsesny,  J.  Mianowski  (ob.),  wrę- 
eiył  mo  dyplom  doktorski  od  Sskoły  Głównej. 
Dla  upamiętnienia  dnia  tego,  na  wniosek  P. 
Oirsstowta  (ob.),  utworzono  ze  składek  fun- 
dORS,  oddany  następnie  pod  zawiadywanie  To- 
warsystwa  lekarskiego  warszawskiego;  odsetka 
od  kapitała  tego  stanowi  .premiom  naukowe 
imimia  Helbicba",  przyznawane  oo  trzy  lata,  za 
prace  lekarskie,  napisane  na  temat  wybrany 
prsez  towarzystwo  wymieuioae.  W  tymże  dniu 
jubilat  pudarował  kasie  wsparcia  wdów  i  sierot 
po  lekarzach  pozostałych,  4  500  rubli.  Niedłu- 
go potem,  pragnąc  zaiyó  po  tylu  łatach  pracy 
rzetelnej  a  zacnej,  wypoczynku  zasłużonego,  H. 
opuścił  Warszawę  i  osiadł  w  Radomskiem  w  ma- 
jątku swym,  Konarach,  gdzie  po  latach  ]4-tu 
dokonał  iywota  chwalebnego.  Zwłoki  jego  zło- 
łono  w  d.  28  marca  r.  1881  do  grobu  rodzin- 
nego na  cmeatanu  Powązkowskim  w  Wfirsza- 


Fig.  129.   Helbieh  Adam  Bogomił. 

Wie. — H.,  piszący  wyłącznie  tylko  po  polska,  od 
r.  1829  do  r.  1672  ogłosił  drukiem  prac  81 
w  .Pamiętaiku  lekarskim",  w  ,Pam,  Towarzy- 
stwa lekarskiego  warszawskiego",  w  .Tygodnilću 
lekarskim"  iw  .Gazecie  lekarskiej".  Są  to  roz- 
prawy treści  lekarskiej  najrosmutszej;  wyliczać 
ich  tu  nie  sposób,  spis  ioh  dokładny  znaleźó 
mołna  w  6.  Kośmińskiego  .Słowniku  leka- 
rzów  polskich'  (str.  166  i  167). — Por.  życiorys 
H  a  napisany  przez  H.  Łuczkiewicza  w  „Kło- 
sach" (1881,  Nr  828).  »'• 

Eeloel  Antoni  Zygmunt,  uozouy  prawnik 
i  histoiyk  polski  (*  1808),  pochodził  z  dawnej 
rodziny  czeskiej,  w  Krakowie  osiadłej  [Hbitzel 
Ton  Stemsteia]— -}>  31  marca  1870  r.).  H.  skoń- 
czył wszechnicę  krakowską  ze  stopniem  doktora 
prawa  w  1828  r.,  napisawszy  rozprawę  akade- 
micką p.  t.  „Dissertatio  inauguralis  juridioa  de  que- 
rela  inofftciosi  testamenti  secuudum  juris  romaui 
principia",  i  udał  się  dla  dalszych  studyów  do 
Wrocławia.    W  Krakowie,  jak  sam  zapewnia, 

»HiW.  rowm.  noato  Sm*.  ttS   T.  UCYIU 


największy  miał  na  niego  wpływ  Jerzy  Samuel 
Baadtkie,  we  Wrocławiu  znów  sławny  w  swoim 
czasie  romanista  Unterhotzper.  Z  kolei  słuchał 
wykładów  w  Berlinie:  SaTignegu,  Oausa,  He- 
ela  i  Raumera,  a  w  1830  roku  w  Heidelbergu: 
Thibauta,  Mittermayera  i  Zacbaria'go,  wreszcie 
zakończył  wędrówkę  naukową  na  ParySu.  W  r. 
1833  roku  ubiega  się  H.  o  docenturę  w  Krako- 
wie katedry  encyklopedyi  umiejętności  prawni- 
czych, lecz  rada  uniwersytecka  skłania  go  do 
prelekcyj  z  zakresu  prawa  polskiego.  Wykłady 
zostały  z  powodu  reformy  szkolnej  przerwane 
w  roku  następnym;  wtedy  H.  zakłada  własną 
drukarnię  i  poczyna  wydawaó  (1835/6)  .Kwar- 
talnik naukowy."  Pod  wpływem  filozofii  Hegla 
drukuje  w  owem  czasopiśmie:  ,0  teoretycznej 
i  praktycznej  oświacie",  .0  właściwem  zawo- 
dzie filozofa",  a  działu  zaś  prawnego:  .Rys  po- 
stępów prawodawstwa  karnego"  (1836);  „O  po- 
wołaniu prawnika",  .0  grzywnach  za  Kazimie- 
rza Wielkiego";  wdzięcznem  sercem  żegna  pa- 
mięć dawnego  profesora  w  rozprawie  p.  t.  „Je- 
rzy Samuel  Bandtkie  w  stosunku  do  społeczno- 
ści i  literatury  polskiej"  (odbitka  z  .Kwartalni- 
ka" 1836);  bronił  go  poprzednio  w  dodatku  do 
.Gazety  krak."  1835  r.  w  odpowiedziach  na  głosy 
niechętne.  W  tymże,  1836,  roku  wydaje:  .Leng- 
nicha  prawo  pospolite  Królestwa  Polskiego,  wy- 
danie nowe,  w  poprawnem  ttómaczeniu,  obadwa 
łacińskie  połączająoe"  i  przekład  poezyj  T.  A. 
Olizarows kiego.  W  r.  1H46 — 7  bierze  udział 
w  wydaniu  kodeksu  dyplomatycznego  Rzysz- 
czewskiego.  W  roku  1848,  wybrany  na  po- 
ida  do  Kromieryża,  publikuje  .Głos  do  wybor- 
ców", w  następnym  roku  szczęśliwe  ówozesne 
okoliczności  pozwalają  mu  na  nowo  objąó  kate- 
drę prawa  polskiego,  lecz  wykłady  zaledwie 
przez  niecałe  lat  trzy  mogły  byó  prowadzone. 
Nowy  prąd  germanisaoyjny  w  1852  r.  zmusza 
H.  do  usunięcia  się  z  katedry.  Zanim  wspo- 
mnimy tutaj  o  kapitalnem  dziele  H-a,  wy- 
mienić wypada  następne  jego  prace:  ,0  klaszto- 
rze Jędrzejowskim  i  będącym  tam  nagrobku 
Pakosława,  kasztelana  krakowskiego"  (t.  I  .Bocz- 
ników Tow.  Nauk.  krak."  1852  r.  i  w  osobnej 
odbitce);  „O  dwukrotnem  zamężciu  księżniczki 
Ludwiki  Karoliny  Radziwiłłównej"  (odbitka  z  tych- 
że, 1857).  W  Bibliotece  znów  ordynaoyi  Mysz- 
kowskiej Muzeum  Swidzińskii^  wydrukowany  jest 
zbiór  praw  Macieja  Śliwnickiego  p.  t.  „Jurium 
oonstitutionumque  Sigismuudinarum  proposita 
a  Mathia  Sliwnicio  descriptio,  e  codice  antiąuo 
adhuc  ignoto,  opera  etc*  (1859)  i  tamże  .Listy 
Sobieskiego  do  żony";  dalej  .Mowa...  w  Izbie 
posłów  R.  Państwa...  2-czerwca  1862",  .Badania 
w  przedmiocie  historyl  dziesięcin  kościelnych 
w  Polsce"  (Warszawa  1863).  W  roku  poprzed- 
nim wielkiem  uznaniem  cieszyły  się  .Uwagi 
nad  kwestyą  językową  w  Galicyi"  i  adres  do 
Schmerlinga.  W  roku  1862  znakomity  pracow- 
nik ciężko  zaniemógł;   męczył  się  na  łożu  bo- 
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leńci  przez  lat  ońm,  trudzić  się  jednak  nie  prze- 
stał, gdyż  w  1864  ogłosił  jako  źródło  do  cza- 
sów Jaua  Kazimierza  n^^si^S^  pamiętoiozą  Ja- 
kóba  Michałowskiego*,  a  w  1866  ^List  otwarty 
do  A.  Bielowskiego  o  najdawniejszych  znanych 
nadaniach  klasztoru  Beaedyktynów  w  Mogilnie" 
(odbitka  z  Bibl.  Ossolińskich).    Owa  , księga' 
ściągnęła  na  H-a  ostrą  kryl^kę,  pisze  więc  w  r. 
1865  „Odpór  zarzntów/    Jeszcze  w  r.  1857 
wydał  był  tom  pierwszy  rozgłośnego  dzieła  p.t. 
„Starodawnego  prawa  polskiego   pomniki,  po- 
przedzone   wywodem     historyczno  -  krytycznym 
tak  zwanego  prawodawstwa  wiślickiego  Kazimie- 
rza W.,  w  tekście  starych  rękopismów  krytycz* 
nie  dobranym",  a  w  lat  dziesięó  potem  .Wyjąt- 
ki z  księgi  drugiej  dawnych  królewskich  wiecz- 
nych i  ziemskich  krakowskich  sądowych  roków" 
(8-0. 312  str.))  edycya  niedokończona  i  ponownie 
w  formacie  ówiartki  wydana,  jako  tom  II  zbioru 
„Starodawne  prawa  polskiego  pomniki  z  ksiąg 
rękopiśmiennych,  dotąd  nieużytych,  główniej  zaś 
z  ksiąg  dawnych  sądów  ziemskich  i  grodzkich 
ziemi  krakowskiej  wyciągnął  i  wydał  A.  Z.  H.* 
(w  Krakowie   1870).    Znakomity  uczony  unue- 
rającą   już  ręką    prowadził  ostatnią  korrektę 
prawdziwie  pomnikowej  swej  pracy.    H.  ma  po- 
dwójną zasługę:  dzieło  powyższe  stanowi  wska- 
zówkę, że  do  wydawnictw  zabytków  starożytnych 
trzeba  przystępować  z  należytem  przygotowa- 
niem naukowem,  z  krytycyzmem;  eam  przedruk 
znalezionego  tekstu  nie  wystarcza,  utrwala  bo- 
wiem^ błędy,  dodatki,  zmiany,  czynione  w  odle- 
głych stuleciach  przez  edytorów  i  przepisywa- 
ozy.    H,  na  sobie  doświadczył,  o  ile  naleiy  być 
ostrożnym    w  podejmowaniu  prac  podobnych. 
Kodeks  dyplomatyczny  Rzyszczewskiego  1  księ- 
ga pamiętnicza  Michałowskiego  surowej  uległy 
krytyce.    Jakkolwiek  H.  bronił  się  skutecznie, 
jednak  skorzystał  z  udzielonych  rad  przy  „Sta- 
rodawnych pr.  pol.  pom."    Drugą  sasłngą  jest 
przyniesiony  dowód,  że  kodeks  pod  nazwą  sta- 
tutów wiślickich  składa  się  z  czterech  oddziel- 
nych zbiorów,  z  tych  dwa  mają  pochodzić  z  r. 
1347,  trzeci  powstał  w  r.  1354,  a  czwarty  w  r. 
1368.   Impuls  nadany  pnez  H-a  nie  pozoatał 
bes  skutków.    Akademia  umiejętności  w  Krako- 
wie podjęła  dalszy  ciąg  zamierzonych  w  wiel- 
kim zakresie  trudów,  powierzając  kontynuacyę 
prof.  Bobrzy óskiemu.    Aby  należycie  zrozumieć 
wartość  studyów  H.  przytaczamy  słowa  jego  na- 
stępcy {„Niwa'  nr  44  z  1873  roku):  ...„W  wy- 
wodzie historycznym  t.  zw.  prawodawstwa  wi- 
ślickiego Kazimierza  W- go  stwierdził  H.  dowo- 
dami, komu  ustawodawstwo  polskie  na  szersze 
rozmiary  swój  początek  zawdzięcza;  wyłożył  ca- 
ły przebieg  prac  Kazimierza  W-go,  odkopał 
z  niezrównaną  bystrością  pierwotne  brzmienie 
trzech  dzielnicowych    i  jednego  powszechnego 
statutu,  zbadał  praoe  wieca  warte&skiego  z  r. 
1423,  odgadł  wreszcie  losy  ustawodawstwa  Ka- 
zimierzowego  i  Jagiełłowego,  aż  do  chwili,  póki 


nie  przybrało  postaci,  w  jakiej  je  w  statude 
Łaskiego  z  r.  1505  widzimy.  Trzeba  znać 
chwiejność  wszystkich  podstaw  prawa  polskiego 
przed  r.  1856,  ohcąc  doniosłość  pierwssego  to- 
mu „Starożytnych  pomników'  należycie  ocenić. 
Im  więcej  i  częściej  dzieło  to  kto  przechodzi 
i  bada,  -  ten  coraz  lepiej  poznaje,  ile  na  jego 
podstawie  można  dopiero  zbudować.  Nikt  lepiej 
od  H-a  nie  umiał  wpływu  praw  oboyob  na  fre* 
dniowieczny  ustrój  polski  wykazać.  ..J)zi8iaj 
ktokolwiek  się  do  prawa  polskiego  pnykłada. 
już  się  na  wynikach  pracy  H-a  bezpiecznie  opie- 
ra, już  we  wskazanym  prsezed  Ideronkn  postę- 
puje 1  działa.  Wydawnictwo  i  krytyccne  opra- 
cowanie źródeł  historyi  prawa  jest  dzisiaj  ha- 
słem umiejętnej  pracy  zarówno  jednostek  jak 
towarzystw,  a  w  ten  sposób  gromadzi  się,  nkłi- 
da  i  poraądkige  nieodzowny  materyał  dla  tydi, 
którzy  kiedyś  prawo  polskie  w  jego  dziejowym 
rozwoju  wiernie  odtworzyć  i  wyrzeźbić  zdołąją.' 
Oprócz  Bobrzy ńskiego,  autora  powyższych  en- 
tuzyastycznych  słów,  z  piszących  o  H-u  wy- 
mienić wypada  AL  Rembowskiego  i  Heniyka 
Lisickiego. 

Helcelet  Jan,  polityk,  patryota  morawski  {' 
1812  w  Dolnych  Konnicach— f  1876  w  Brnie). 
Po  ukończeniu  nauk  gimnazyalnych  w  Brnie, 
studyował  tamże  filozofię,  potem  ekonomię  i  me- 
dycynę w  Wiedniu  i  w  Padwie.  Otrzymawszy 
w  r.  1839  stopień  doktora,  osynnym  był  w  szpi- 
talu berneńskim;  w  roku  1841  został  supplentem, 
w  1846  profesorem  ekonomii  i  nauk  przyrodni- 
czych w  uniwersytecie  ołomnnieckim,  po  zamknię- 
ciu zaś  jego  prseazedł  do  politechniki  w  Brnie. 
Na  widownię  polityczną  wystąpił  w  r.  1848. 
Będąc  z  I.  J.  Hannszem  główną  podporą  sło- 
wiańskiego stronnictwa  morawskiego,  wałczył 
ciągle  z  niemieckimi  zwolennikami  parlamenta 
frankfurckiego,  zwłaszcza  jako  redaktor  „Sel- 
skych  Nowin*,  i  był  żarHwym  uczestnikiem  uja- 
zdu ^wiańskiego  w  Pradze.  Podczas  sejma 
państwowego  w  Kromieryżu  redagował  z  Ha- 
nuszem  w  tymże  duchu  „Holomouokó  Nowiny*, 
a  w  r.  1849 — 50  miewał  wobec  licznych  słn- 
chaczy  wykłady  o  języku  ozeskim.  Nie  mniej 
czynnym  był  i  w  seóstem  dziesięcioleciu  w.  XIX, 
gdy  go  wybrano  na  prezesa  Towarzystwa  Cy- 
ryila  i  Metodego,  i  przez  wiele  lat  redagował 
z  urzędu  kalendarz  p.  t.  „Kolęda'.  W  r.  1861, 
wybrany  do  rady  państwa,  był  wiernym  sprzy- 
mierzeńcem stronnictwa  fęderalistycznego.  * 

Hdld  Mateusz  (t  1563),  kanclerz  Karola 
V-go,  który  polecił  mu  prowadzem'e  pertrakta- 
oyj  z  protestantami  niemieckimi.  Wslcutek  o- 
tworzenia  się  związku  Szmalkaldzkiego  H.  w  r. 
1538  zawiązał  w  Norymberdze  swiąiek  katolicki 
(Christliche  Eiuigung),  do  którego,  prócz  cesarza 
i  Ferdynanda  I-go.  weszli  arcybislaip  moguncki 
i  salzburski,  ks.  bawarski.  Jerzy  saski  orazEryl^ 
i  Henryk  brnnświccy.  W  r.  1540  był  przei 
Oranrellę  osunięty  s  zajmowanego  stanowiska 
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j  od  tego  oiasa  mieukat  w  Kolonii  ai  do  koń- 
ca tycia.  ^■ 

H«ld  Jan  Henryk  Ludwik,  urzędnik  pru- 
ski {*  1764  na  Ssląskn—ł  1841).  Studyował 
prawo  i  kameralia  we  Frankfurcie,  Halli  i  Helm- 
stecie,  wstąpił  do  słniliy  pruskiej  jako  nrzędoik 
oelny,  w  1793  został  starszym  rewizorem  i  radz- 
C4  celnym  w  Poznaniu.  W  1797  wystąpił  o- 
twarcie  w  mowie  i  druku  praeoiwko  ministrowi 
hr.  Hoymowi,  który  jako  administrator  ,Prns  Po- 
łudniowych* (ozQŚĆ  ziem  polskich  zagarniętych  po 
2-im  i  8-im  rózbiorse)  stał  się  winnym  nadużyć. 
Ukarano  go  za  to  przeniesieniem  do  Brandenburga, 
i  ostrą  naganą;  ogłosił  wtedy>  a  wiedzą  mini- 
stra Stmenseego*  pismo  »Die  wahren  Jakobiner 
im  prenss.  Staat,  oder  aktenmSssige  Darstellung 
der  bosen  Rankę  nnd  betriigerisohen  Bienst- 
fuhruttg  iweier  preuss.  Staatsminister*  (1801). 
w  którem,  na  podstawie  dokumentów,  wykrywa 
nadniycia  ministrów  Hoyma  i  Ooldbeoka.  H.  zo- 
stał sa  to  aresstowany  i  przesiedział  długi  czas 
pod  śledztwem,  a  następnie  18  miesięcy  w  twier- 
dzy Kołobrzegu.  Dwa  ogniste  pisma  H*a  prze- 
ciwko Napoleonoiri  i  broszura  „Struensee'  (1806) 
Kwróciły  nań  nwagę  ogólną.  Minister  Harden- 
berg  wyrobił  mn  miejsce  w  wydziale  solnym 
w  Berlinie.  Okradziono  jednak  powierzoną  mu 
kaaę,  a  choć  H;  nic  przy  tern  nie  zawinił,  ka- 
zano mu  pokryć  deficyt;  H.  odebrał  sobie  wte- 
dy iycie.  Z  innych  pism  H-a  zasługuje  jeszcze 
na  wzmiankę:  „Oeschichte  der  drel  Belagernn- 
gen  Kolbergs  im  SiebenjahrigenKriege*  (1848). — 
Por.  Yamhagen  Ton  Ense  .Biographische  Denk- 
male*  (tom  W). 

Hołd  Gustaw  Fryderyk,  prawmk  niemiec- 
ki (•  1804  — t  1867  w  Dreźnie).  W  r.  1849 
był  ministrem  sprawiedliwości  w  Saksonii. — 
Napisał:  .Entwnrf  eines  biirgerlichen  Oesetzbu- 
cbes  fUr  d.  k.  Sachsen'  (1852;  motywy  1858); 
.Entwurf  etc.  in  seinen  Entstehen  u.  seinem 
Systeme  dargestellt"  (1852);  ^Erlauterungen  zu 
dem  Entwnrf  (1853)..  Projekt  kodeksu  został 
ile  prze  krytykę  przyjęty.  W  r.  1889  założył 
wspólnie  z  Watzdorfem  „Jahrbttcher  ftb*  sftchs. 
Strafrecht*.  Wspólnie  z  Siebdratem  ogłosił  ,Kri- 
minalgesetzbuoh  f.  d.  K.  Saobseu*  (1848)  ^-  ^• 

Hałd  Jóseft  prawnik  niemiecki  (*  1816 — 
f  w  Wiirzburgn  1890). — Ważniejsze  prace:  .Sy- 
stem des  Yerfassungsreohts  der  monarohischen 
Staaten  Dentschlands"  (1856—57,  2  t.);  Staat 
OL  Geaelłschaft'  (3  tomy,  1861  —  65);  „Ueber 
die  NationaUtat'  (1861);  .Frankreioh  an  der 
Spitie  der  Civilisation?"  (1863);  .OrundzUge  des 
allgem.  Staatsreobts'  (1868);  „Das  Kaiserthum 
ais  Rechtsbegriff"  (1879);  .Der  Mensch  ais  Aus- 
gangspnnkt  der  Rechtsphilosophie"  (1883).  ^  ^- 

Hlld  Adolf  (*  r.  1844  w  Wnrsbnrgu— f 
1880  w  Szwajoaryi),  ekonomista  i  profesor  nauk 
paj&8twowych.  Był  synem  znakomitego  prawo- 
snawoy  Józefa  Helda,  ksitałoił  się  na  wszeoh- 


nJca(di  V  WUrzbnrgn,  Jenie  i  w  seminarynm 

biura  statystycznego  w  Berlinie.  Habilitował 
się  w  Jenie  i  tu  został  wkrótce  profesorem. 
Między  słuchaczami  swymi  miał  księcia  pruskie- 
go, obecnego  cesarza  Wilhelma  II.  W  r.  1880 
powołany  został  na  profesora  nauk  państwowych 
do  Berlina.  Tegofi  roku  utonął  w  Szwajoaryi 
podczas  przejażdżki  po  jeziorze  Thun.  W  za- 
kresie ekonomii  należał  do  sooyalistów  katedral- 
i^roh,  a  mianowicie  do  skrzydła  prawego  tego 
stronnictwa,  dąiąoego  do  reform  na  podstawie 
stosunków  istniejących.  H.  ogłosił  w  formie 
książkowej  dzieła  naRtępująoe:  „Csreys  Sozial- 
wissenschaft  nnd  das  Merkantilsystem'  (Wiirz- 
burg  1866);  „Die  Einkommensteuer*  (Bonn  1872). 
H.  dątył  tu  de  oparcia  doohodn  Jednostkowego 
na  dochodzie  narodowym,  wychodził  bowiem 
z  założenia,  że  każda  jednostka  zdobywa  swą 
własność  w  formie  wytwórczości  społeczno-go- 
spodarczej. .Die  deutsohe  Arbeiterpresse  der 
Gegenwart"  (Lipsk  1873);  .Soaialismns,  Sozial- 
demokratie  und  Sozialpolitik"  (Lipsk  1878). 
Książka  ta  zawiera  poozęści  polemikę  z  Ada- 
mem Wagnerem  w  przedmiocie  zadań  stowa- 
rzyszenia „  Yerein  f Ur  Sozialpolitik" ;  ważną 
jest  jednak  ta  praca  ze  względu  na  to,  ie  H. 
wykazał  tu  bliskie  powinowactwa  teoryi  warto- 
ści Marxa  z  nauką  Bicarda;  ,Zwei  Bttcher  der 
sozialen  Oeschichte  Englaods"  (wydanie  Kuappa 
r.  1881,  dzieło  ogłoszone  z  puścizny  H-a).^**  ^- ^ 
Holdbnr^t,  minerał  niezbadany  dotąd  che- 
micznie, znany  jedynie  z  krystalograficznych 
i  fizycznych  właściwości:  tetragonalny,  pryzma- 
tyczny, postaci  podobnej  do  cyrkonu,  prześwie- 
cający o  połysku  dyamentowym.  Znany  w^e- 
których  fonoliłach. 

Helden,  herb  polski. 
Na  tarczy  ściętej,  w  po- 
lu górnem,  srebrnem  — 
pies  czarny  ze  srebrną 
obroftą  na  szyi  bieży 
wprawo;  w  dolnem,  oaer- 
wonem — podkowa  srebrna 
barkiem  do  góry.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, pół  psa  takiego 
jak  na  tarczy.  Herb  ten 
służy  starej  zachodnio-pru- 
skiej  rodzinie  von  Hel- 
den, która  od  majątku 
Gąsłorowa  wzięła  nazwi- 
sko Helden-Gąsiorowskich. 
—  Źródła:  Siebmacher 
(in,  2,  212);  Ostrowski; 
Szeliga- Żernioki.  ° 

Holder  (den  Hel  der),  warowne  miasto  por- 
towe, w  prowinoyt  niderlandzkiej  Hollandya  pół- 
nocna,  oddzielone  Texelgatem,  czyli  4  km.  sze- 
roką cieśniną  Marsdiep,  od  wyspy  Texel,  połą- 
czone zaś  kanałem  Helderskim  z  kanałem  Pół- 
noono-hoUenderskim,  a  drogą  kołową  z  Amster- 


Ł  w. 


Fig.  130.  Helden  (herb). 
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damero.  H.  przy  końcu  w.  XVIII  było  wioską  ry- 
backą; rozkwit  swój  zawdzięcza  kanałowi,  zbu- 
dowanemu 1819 — 25.  O  kilometr  na  WBcłiÓd 
od  miasta,  połączona  z  nim  ulicą,  prowadzącą 
po  tamie  helderskiej,  lefty  u  wejścia  do  kanału 
północnego  przystań  Nieuwedip,  z  wielkiemi 
szluzami,  warsztatami  okrętowemi  i  magazynami, 
mogąca  pomieścić  800  okrętów.  W  stronie  za- 
ohodoiej  Nieuwedip  znajduje  się  zakład  morski 
Willemsoord,  z  wielkim  doldem,  szpitalem,  ko- 
szarami oraz  z  królewskim  instytutem  marynar- 
ki. Z  tyłu  H.  zabezpieczony  jest  zbudowuną 
z  granitu  norweskiego  olbrzymią  tamą,  mającą 
8  km.  długości  i  n  góry  12  m.  szerokości.  H. 
jest  jedynym  punktem  wybrzeża  hollenderskiego 
gdsie  wprost  do  brzegu  przybijają  okręty.  JuS 
w  r.  1811  Napoleon  I  rozpoczął  był  obwarowa- 
nie H-u,  uAywszy  do  roboty  jeńców  hiszpańskich, 
ale  skończono  je  dopiero  w  r.  1830.  Mo2e  się 
w  nich  pomieśció  załoga  ośmiotysigczna;  w  obo- 
zie zaś,  zabezpieczonym  okopami — 30  000  Aoł- 
nierzy.  Na  najwyiszym  punkcie  diuny  północ- 
nej wznosi  się  fort,  Kijdning,  otoczony  głębokiemi 
suohemi  fosami.  W  pobliio  jego,  d.  21  sierpnia 
r.  1678,  HoUendrzy,  pod  dowództwem  Ruytera 
i  Comelisa  Trompa,  w  krwawej  bitwie  morskiej 
odnieśli  zwycięstwo  nad  Anglikami.  W  ternie 
miejscu,  27  sierpnia  1799  wylądowali  Anglicy 
i  Rossy  anie  pod  dowództwem  admirała  Aber- 
oromby  i  ka.  Jorku,  którym  hoUendersko-franon- 
ska  flota  ks.  Orańskiego  poddała  się  d.  80  te- 
goż miesiąca.  ^ 

HeldorfrBedra  Otto  Heryk  von,  polityk 
niemiecki  (*  1838  r.  w  Bedra).  Studyował  pra- 
wo, był  przez  czas  jakiś  urzędnikiem  pruskim, 
w  r.  1871  wszedł  do  parlamentu,  w  roku  1884 
do  zreorganizowanej  rady  stanu,  w  r.  1800  za- 
siadał w  pruskiej  Izbie  panów.  Należał  do 
stronnictwa  niemiecko  -  zachowawczego  i  przez 
czas  jakiś  stał  na  jego  ozele.  Z  powodu  pro- 
jektu szkolnego  Zedlitza  zaszły  nieporozumienia 
w  łonie  stronnictwa;  H.,  który  znalazł  się  w  mniej- 
szości, został  ze  stronnictwa  wykluczony.  Przy 
wyborach  w  roku  1893  nie  stawiał  już  swej 
kandydatury  i. usunął  się  do  tycia  prywHtnego. 

Ealaforioh  Adolf  (*  1817~ł  1861  roku), 
filozof  niemiecki  ze  szkoły  Schleiermache- 
ra  (ob.).  Napisał:  „Die  Metaphysik  ais  Orund- 
wissenscliaft"  (Hamburg  1846);  „Der  Organis- 
mus  der  Wisseuscbatt  uud  die  Philosophie  der 
Oeschiohte"  (Lipsk  1856);  „Die  Scbnle  des  Wil- 
lens"  (BerUn  1858). 

Helena  (po  greokn  'Ey.łvti),  córka  Zeusa  (Ho- 
mer. Iliad.  3,  426)  i  Ledy,  żony  lacedemońskie- 
go  króla  Tyndareosa,  albo  też,  według  innej 
opowieści  mitycznej,  oórku  Ledy  i  Tyndareosa 
(Herod.  2,  112),  siostra  Kastora,  Polydeukesa, 
klitemnestry,  Timandry  i  Fhylonoy,  najpiękniej- 
sza kobieta  swego  czasu,  której  losy  niewyczer- 
pana fantazya  grecka  przedziwnemi  barwami 
przyozdobiła.    Jako  dziewicę  uprowadził  ją  Te- 


zeusz  do  Afidny  w  Attyce,  skąd  ją  bracia  D 
kurowie  znowu  wyswobodzili.  Tyndareos  ( 
który  za  radą  Odysseusza  kazał  wezystkiin,  . 
nym  bardzo,  konkurentom  o  rękę  Bwej  odrki  ili»> 
żyć  uroczystą  pisyalęgę,  że  wybraaema  pnei 
nią  mężowi  w  razie  napaści  lub  krzywdy  jakiej- 
kolwiek pośpieszą  z  pomocą,  wydfd  ją  za  Meae- 
laosa;  ten  został  władzcą  Sparty  i  spłodził  z  H-% 
córkę  Hermionę.    Gdy  podczas  jego  niebytnoM 
uwiózł  H-ę  ze  Sparty  razem  z  wielkiemi  skar- 
bami Parys  (ob.),  syn  Pryama,  do  Troi,  sawe- 
zwał  Menelaos  na  mocy  owej  przysięgi  wszyst- 
kich greckich  książąt,*  aby  pomogU  mu  pooiści^ 
się  na  Trojańozykach  za   doznaną  zniewagę; 
a  takim  sposobem  przyszła  do  skutku  sławna 
owa  Trojw&ska  wyprawa  (Iliad.  3,  40   i  naat, 
156  i  nast.).  Podczas  wojny  przebywa  H.  w  Troi 
jako  małżonka  Parysa,  przez  Pryama  i  Trojai- 
ozyków—  mimo,  że  niewymowne  klęski  na  nieb 
sprowadziła — dla  piękności  swej  podziwiana  i  pih 
ważana  (Iliad.  8,  161  i  naat);  sama  zaś  Mnje 
lekkomyślnego    postępku    swego,    jakiego  się 
w  młodych   latach   dopuściła,  i  przyznaje  się 
otwarcie  do  ciężkiej  winy  (Iliad.  3,  139,  171 
i  nast.).    W  sercn  jej  dokonywa  się  wrMrae 
wielka  zmiana,  i  tęsknió  poczyna  H.  za  krajem 
rodzinnym,  za  pierwszym  małżonkiem,  za  rodzi- 
cami swemi,  za  córką  opuszczoną  (Homer.  Odyss. 
4,  260  i  nast.).    Po  śmierci  Parysa  wyszła  je- 
dnakże za  mąż  za  Deiphobosa,  rówoioft  syna 
Pryama,  o  ozem  już  Homer  (Odyss.  4,  276;  8, 
517),  chociaż  niewyraźnie,  napomyka.   Przy  zdo- 
byciu Troi  staje  pn  strouie  Greków,  służy  im 
swą  pomocą,  a  Deiphobosa  wydaje  w  ręce  Me- 
nelaosa  (Yerg.  Aen.  6,  617  i  nast.);  po  wojnie 
wraca  z  Menelaosem,  którego  nłezrównanemi 
wdziękami  swemi  znowu  oczarowała,  po  ośmio- 
letniem  błąkaniu  się  po  morzu  do  ziemi  ojczy- 
stej, gdzie  długie  jeszcze  lata  z  nim  w  szczę- 
ściu, niczem  więcej  niozakłóeonem,  spędza.  Tu- 
taj zastaje  ją  też  jako  szczęśliwą  żonę  Telema- 
chos  (Odyss.  pieśń  4).    Homer  przedstawia  H-f 
wprawdzie  jako  słabą  i  niestałą,  lecz  przenigdy 
jako  wszeteczną  kobietę;  w  młodych  swych  la* 
taob  uległa  ona  namiętnej  pokusie  zmysłowości, 
leos  przyrodzona  szlaobetnośó  jej  duszy  napro- 
wadziła ją  znowu  na  drogę  skruchy,  poprawy 
t  rozsądku.    W  Tlierapuach,  w  pobliżu  Sparty, 
nad  brzegiem  Eurotasu,  pokazywano  w  historyfis- 
nyoh  czasach  wspólny  jej  z  Henelaosem  grobo- 
wiec (Pans.  8,  14,  9;  19,  4).    Według  innej 
tradycyi,  H.  wypędzona  po  śmierci  Menelatui 
ze  Sparty  przez  Nikostratosa  i  MegapentheBa, 
nieślubnych  jego  synów,  ucieka  na  wyspę  Rbo- 
dos,  gdzie  obwiesza  się  na  drzewie,  a  z 
powodu  Rodyjcayoy  świątynię  jej  wybudowali 
i  czcili  ją  pod  wezwaniem  H-y  d6v5ptTŁC  (Sśv2pov=: 
drzewo).    Już  rychłemi  czasy  głosili  greccy  poe- 
ci, a  pomiędzy  nimi  pierwszy  Stezychoros,  le 
Parys    tylko  widmo  H-y  a  sobą  uprowadził, 
a  rzeczywista  jej  osoba  do  Egiptu  uniesioną  lo- 
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stała,  8kqd  ją  później  Meaelaos,  który  jaż,  we- 
dłog  piedni  Homera,  k  powrotem  z  Troi  dłuższy 
eias  z  aią  tutaj  przebywa,  do  Sparty  zabiera, 
lane  znowu  mi^  opowiadają,  że  H.  po  ńmieroi 
miała  aańinbió  Achillesa  (ob.)  i  ży6  z  nim 
w  błogiem  szozęćciu  na  wyspie  Leuke,  siedzibie 
ubóatwioDycb  lierosów,  do  której  żaden  śmier- 
telny nie  ma  przystępu.  Według  Steayoboroza 
i  późniejszych  poet6w  miała  H.  TezeuBzowi  po- 
wić Ifigeoię,  a  według  bardzo  późnej  tradyoyi, 
AehilleBowi  Euforyona  (ob.).  Wspólnie  z  Me- 
nelaosem  i  z  braćmi  Dyoskurami,  lecz  też  i  osob- 
no, saftywała  ona  w  krainie  lakońskiej  czoi  bo- 
skiej. Itomantyczne  przygody  H-y,  które  już 
dla  poetów  bardzo  wdzięczny  temat  stanowiły, 


Fig.  131.   Porwanie  Heleny  przez  Tezensza. 


były  w  ztaroftytnyoh  czasaoh  i  dla  sztuk  pięk- 
nych źródłem  nieprzebranem,  z  którego  czerpały 
one  pomysły  do  swych  kreaoyj.  Aż  po  nasze 
czasy  dochowały  się  nader  liczne  przedstawie- 
nia owej  sławnej  pięknodoi  w  najrozmaitszych 
sytnacyach  na  wazach,  na  zwierciadłach  etru- 
skich, na  Solanach  odkopanych  domostw  w  Pom- 
pei i  na  monetach.  Miano  H-y  wywodzi  nowsza 
etymologia  od  pierwiastku  ŁX,  os^,  .pojawiające- 
go się  w  rzeczownikach  IXdlvi}  (=  pochodnia), 
oikifni  (=  księżyc).  W  tem  też  znaczeniu  poj- 
mować należy  Istotną  tredó  przelicznych  mitów 
o  H-ie;  jest  więc  ona  bóstwem  światła,  równie 
jak  i  jej  rodzeni  bracia  Dyoskurowie.  A  jak 
podwójne  płomyki  elektryczne,  znane  pod  oa- 
Mwtk  ogników  Św.  Elma,  ukazi^ąc  się  podczas 
nawałnic  na  szczytach   masztów,  uważano  za 
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nagłe  objawienia  Dyosknrów,  w  czasie  bnra  na 
morzu  szalejących,  tak  jedna  taka  gwłasda,  bły- 
szcząca w  postooi  elektrycznego  płomyka,  zwa- 
na była  w  barwnem  obrazowaniu  ognikiem 
siostry  ich,  H-y.  Porwanie  zaś  jej  przez  hero- 
sów światłości,  jakimi  są  Tezeusz  i  Parys,  ozna- 
cza w  mitologicznym  języku  zniknieuie,  zachód 
księżyca. — Por.  L  S,  H.  (anonim)  ,Selecta  histo- 
rica  et  litteraria;  -  de  Helena  Menelai  ejusąue 
amatoribus"  (Królewiec  1710);  Lohrs  ,Ueher  die 
Darstellungen  der  Helena  iu  der  Sage  und  den 
Schriftwerken  der  Griechen"  w  tegoż  autora 
„Populare  Aufsatze  aus  dem  Altertum"  (wyd. 
2-e,  str.  1  i  nast.,  Lipsk  1875);  Seeliger  „Die 
Ueberlieferung  der  griechischeti  Heldensageii 
bei  Stesichoros"  (Miśnia  188fi);  Gerhard  „Sohmii- 
ckung  der  Helena"  (Berlin  1844);  Jahn  „Ueber 
einige  alte  Knnstwerke.  welohe  Parts  und  Hele- 
na Yorstellen",  w  „Berichte  der  saohsisohen  Ge- 
sellscbaft  der  Wissenschaften"  (z  r.  1850,  str. 
176).  8.  Dr* 

Helena  (Flavia  Julia)  Św.,  matka  Konstan- 
tyna W.,  żona  Konstansa  Chlorusa,  cesarza.  Hi- 
Rtorya  jej  nrodzenia  i  pierwszych  lat  życia  jest 
legendową.  Fo  wstąpienia  na  tron  Konstanty- 
na, H.  bawiła  na  dworze  cesarskim.  W  póź- 
niejszym już  wieku  odbyła  pielgrzymkę  do  Zie- 
mi Świętej  i  tam  wybudowała  kościół  na  górze 
Kalwaryi.  Ona  znalazła  drzewo  Krzyża  Św., 
na  którym  Zbawiciel  był  umęczony,  i  jej  przy- 
pisywaną jest  legendowa  pielgrzymka  z  Jerozo- 
limy do  Indyj.  skąd  przywieźć  miała  Św.  Trzech 
Króli.  Umarła  r.  828  (według  innych  r.  326). 
pochowana  w  Rzymie  na  via  Lavicana.  Relikwie 
Św.  H-y  znajdują  się  w  Rzymie  w  Kościele  Ara 
Coeli  i  w  wielu  innych  miejscach.  M^ują  ją 
jako  kobietę  w  podeszłym  wieku,  z  koroną  na 
głowie  ł  Krzyżem  objętym  rękoma;  przedstawia- 
ją też  jako  główną  osobę  przy  znalezieniu 
Krzyża  św.  Czci  ów.  H-y  poświęcony  jest  dzień 
2  marca,  albo  18  sierpnia,  7,  8  lutego,  3,  21, 
22  maja,  15  września. — ^For.  Pinii  M^omment. 
praev.  d.  s.  H.  ap.  Bolland.  Acta  ss.  18  Augas. 
III  548";  Job,  Ad.  Hartmann  „Diss.  histor. 
d.  8.  H/  (Marburg  1783),  „Leben  der  h.  Kaise- 
rin  H."  (Kolonia  i  Akwisgran  1 882);  M-me  J.  de 
Gaulle  ,S-te  H.  et  son  Bi6cle,  ou  le  triompbe 
de  la  Croix*  (Lille  1865).  A 

Helena  św.  (*  1160  w  Skofde,  ze  znukomi- 
tego  rodu  szwedzkiego,  po  śmierci  męża  oddała 
się  bogomyśluości  i  uczynkom  miłosierdzia.  Wró- 
ciwszy z  pielgrzymki  do  Grobu  Zbawiciela  w  Je- 
rozolimie, ozęśó  swego  mienia  obróciła  na  bu- 
dowę kościoła,  w  którym  później  zwłoki  jej  złożo- 
no. Niechętni  krewni,  korzystając  z  tego,  iż  służba 
zamordowała  jej  zięcia,  rzucili  na  H-ę  podejrze- 
nie o  udział  w  morderstwie  i,  okrutnie  się  znę- 
cając, zabili  ją  w  1160  r.  Na  prośby  króla  Ka- 
rola, syna  Swerkera,  papież  Aleksander  HI  ka- 
nonizow^  H-ę  r.  1164,  przeznaczając  dzień  31 
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lipca  aa  obchód  jej  ńviQta.  —  (Breviaram  Boma- 
num).  ^' 

Eelona,  rzekoma  druga  &ona  Bolesława  Kę- 
dzierzawego, a  córka  BoBcisiawa,  księcia  prze- 
myskiego— według  mniemania,  które  za  Długo- 
szem wielu  nowych  historyków  powtórzyło.  Bez- 
zasadność  jego  wykazuje  ostatecznie  Oswald 
Balzer  w  dziele  swojem  „Genealogia  Piastów".  Je- 
dyny autentyczny  dokument  współczesny,  wzmian- 
kujący o  drugiej  żonie  Bolesława  Kędzierzawe- 
go, nazywa  ją  M  a  r  y  ą,  nie  dając  zresztą  bliż- 
szych o  oiej  szczegółów.  ^-  **• 

Helena,  księżna  krakowska,  sandomierska, 
kujawska  i  mazowiecka,  ftona  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego. Zaślubiona  przez  niego  około  roku 
1163,  a  zatem  przed  objęciem  SEUidomierskiej 
spuścizny  po  bracie,  Henryku.  Była  córką  Roś- 
cisława  Mścisławica,  w.  ks.  kijowskiego.  Z  pię- 
uioTfca  jej  dzieci  najstarsza  córka,  niewiadome- 
go imienia,  wydaną  została  za  Wsiewołoda  Czar* 
nogo,  w.  ks.  kijowskiego;  synowie:  Kazimierz 
i  Bolesław  zmarli  młodo;  trzeci  z  rzędu,  Leszek, 
Białym  zwany,  odziedziczył  po  ojcu  księstwa 
Sandomierskie  i  Krakowskie;  Konrad,  najmłod- 
szy, wyposażony  został  później  przez  Mieszka 
Starego  Kujawami  i  Mazowszem.  Po  nf^ej 
śmierci  Kazimierza  Sprawiedliwego  roku  1194 
możnowładztwo  krakowskie,  z  biskupem  Pełką 
i  wojewodą  Mikołajem  na  czele,  skwapliwie 
chwytając  sposobność  utwierdzenia  wywalczonego 
9ia  rządów  Kazimierzowych  stanowiska,  w  myśl 
dokonanego  ua  zjeździe  Łęczyckim  obalenia  za- 
sady senioratu,  ustanowiło  następcą  7-letoiego 
zaledwie  Leszka.  Zaraz  jednak  na  wstępie  przy- 
szło do  starcia  z  Mieszkiem  Starym,  walczącym 
jeszcze  u  kresu  życia  za  podeptaną  władzę  mo- 
narszą i  pragnącym  stanowisku  książęcemu  na 
krakowskiej  dzielnicy  dawne  przywrócić  znacze- 
nie. Stoczona  nad  rzeczką  Mozgawą,  nieopodal 
Jędrzejowa,  bitwa,  w  której,  jako  sojusznik  Lesz- 
kowego  stironniotwa,  stanął  z  siłami  swemi  Ro- 
man, ks.  włodzimierski,  jakkolwiek  nie  zakoń- 
czona stanowozem  zwycięstwem  dla  żadnej  ze 
stron  walczących,  zniewoliła  Mieszka  do  odwro- 
tu. Objęła  więc  H.  rządy  w  Krakowie  w  imie- 
nia Leszka.  Begencya,  w  której  ważny  głos 
przyznano  H-ie,  znalazła  się  jednak  pod  prze- 
wagą oligarchicznych,  dążności  możnowładz- 
twa, Roman  Włodzimierski  nie  omieszkał  upo- 
mnieć się  wkrótce  o  zapłatę  za  oddane  przysłu- 
gi i,  gdy  ze  śmiercią  Włodzimierza,  ostatniego 
z  Rościsławiców,  opustoszał  tron  książęcy  w  Ha- 
liczu, zażądał  od  regencyi  czynnego  poparcia 
swojej  kandydatury.  Jakoż,  pomna  Kazimierzo- 
wej  polityki  na  Rusi  i  żądna  utrwalenia  swo- 
ich wpływów,  regencya  przychyliła  się  do 
jego  żądania  i  zbrojną  wyprawą  dopomogła  mu 
do  osiągnięcia  celu.  Mieszko  tymczasem  nie  dawał 
za  wygraną;  zaniechał  jeduak  walki  i  podstę- 
pem jął  sobie  drogę  torować  na  tron  krakowski. 
Po  nieiidałych  konszachtach  z  możnowładztwem 


zwrócił  się  wprost  do  H-y,  która  miał*  }vA 
poznać  się  na  właściwych  dążeniach  moinow] 
czej  polityki  i  chętniejsze  podszeptom  jego 
wała  ucho.  Przedstawiwszy  jej,  jak  dalece 
lityka  ta  zagrażała  powadze  książęcej  w2adi| 
potrafił  ją  Mieszko  nakłonić  do  swych  zaminról 
a  zyskawszy  sobie  zręcznem  wyzyskaniem  ai 
tagonizmu  pomiędzy  Mikołajem  Icrakowskim  i  Oą 
workiem  sandomierskim,  wojewodami,,  popard 
wśród  samego  możnowładztwa,  zawarł  z  Kn^ 
wianami  układ,  mocą  którego  obejmował  rząd; 
aż  do  pełnoletności  Leszka.  Wprędoe  jednał 
przyszło  do  nieporozumieii;  w  Krakowie  wybocfe 
rokosz  i  Leszek,  a  raczej  dawniejsza  regenogi 
do  władzy  wróciła.  Dopiero  nawiązane  naae 
wo  układy  z  H-ą,  porozumienie  z  MikołajM 
i  ustąpienie  młodszemu  bratu  Leszkowema,  Koa 
radowi,  Mazowsza  i  Kujaw,  otworzyły  lilieszko- 
wi  drogę  do  powtórnego  objęcia  rządów  opie. 
kuńczych.  W  rok  potem  śmierć  położyła  im 
kres  ostateczny  (1202).  Na  ten  czas  przypadł 
również  ostatnia  wzmianka  kronikarska  o  H» 
lenie.  s.  f.  8 

Helena  Jolanta  (Jolenta),  żona  Bolesława  Pobot., 
księcia  IcaUskiego  (*  około  r.  1244 — f  po  1298^ 
była  córką  Beli  IV,  króla  węgierskiego.  Pośl«- 
biona  Bolesławowi  r.  1256,  z  powodu  niepełae- 
letności  zostawała  czas  jakiś  u  siostry  swojej, 
Kingi,  na  krakowskim  dworze  Bolesława  Wsty- 
dliwego, i  dopiero  w  r.  1268  podążyła  za  mał- 
żonkiem do  WielkopolskL  Miała  tny  córki: 
Elżbietę  za  Henrykiem  V  Tłustym,  ks.  lignickus 
i  wrocławskim,  Jadwigę  za  Władysławem  I  Ło- 
kietkiem i  Annę,  mniszkę  u  Klarysek  w  Gniei- 
nie.  Imię  H-y.  zamiast  pierwotnego  węgierskiej 
Jolanty,  przybrała  dopiero  w  Wielkopolsce.  Po 
śmierci  męża  (13  kwietnia  1279  r.)  wróciła  do 
siostry  Kingi  do  Krakowa,  gdy  zaś  i  Bolesław 
Wstydliwy  zmarł  wlcrótce  potem  (7  grudnia  te* 
goż  roku),  zdaje  się,  że  równocześnie  z  siostri 
w  sam  dzień  pogrzebu  (10  grudnia)  złoiyła  pio- 
fessyę  zakonną,  przyjmując  regułę  Św.  Klary. 
Kinga  po  pogrzebie  udała  się  do  Sącza  dla  rot- 
poczęcia  budowy  nowego  klasztoru,  którego  rzą- 
dy później  objęła;  niema  jednak  żadn^  do- 
wodu na  poparcie  utartego  nmiemania,  jakoby  i  Jo- 
lanta była  jej  towarzyszyła,  i  w  Sączu  na  ozu 
dłuższy  osiadła.  Pierwszą  o  niej  wzmiankę  od 
chwili  złożenia  professyi  znajdujemy  w  źródłach 
spółczesnyoh  dopiero  pod  r.  1284,  gdy  już  jest 
mniszką  klaeztom  Św.  Klary  w  Gnieźnie,  dis 
niej  prawdopodobnie  przez  spadkobiercę  Bole- 
sława Pobożnego  na  Wielkopolskiej  dzielnicy 
założonego  przez  Przemysława  n.  Też  same  iró- 
dła  wiarogodne  wspominają  H-ę  po  raz  ostatni 
1298^  a  gdy  skądinąd  wiadomo,  iż  umarła  17 
czerwca,  datę  jej  śmierci  na  ten  dzień  pod  r. 
1298  oznaczyć  wypada.  Zostawiła  pamięć  wiel* 
kiej  cnoty  i  świętobliwości,  a  grób  jej  zdawnft 
czcią  był  otaczany.  Odwiedzali  go  między  inne- 
mi:  Elżbieta,  królowa  węgienka  i  polska,  potem 
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l^nnt  I  i  Zygmunt  III.  W  r.  1681  władza 
poielna  wyznaosyła  kommisByę  do  aprawdze- 
h  jej  żywota  i  aaozątków,  ale  dopiero  w  r. 
r76  prymas  Ostrowski  mógł  rozpocząć  kroki 
jta  nzyakania  beatyflkacyi  od  Stolicy  Apostoł- 
Hej.  Proces  kanoDizacyjny  ukończony  został 
'  r.  1827  i  papie*  Leon  XII  dekretem  z  d.  26 
n.  t.  r.  kazał  ją  zapisać  w  poczet  błogosławio- 
r«h.  Vf  T.  zaś  1884  d. .  14  czerwca  zwłoki 
podjęte  z  grobn,  przeniesione  zostały  na  oł- 
irs  do  kaplicy  kościoła  pp.  Franciszkanek 
^  Onieinie.  Kościół  obchodzi  jej  pamiątkę  d. 
S  czerwca. — Dr.  N.  .Żywot  Błogosławionej  Jo- 
■ity  i  kronika  klasatorn  zakonnic  iv  Klary 
r  Omejme"  (Leszno  1848);  ks.  Piotr  Pękal- 
ki  ^Żywoty  ńwiętych  patronów  polskich"  (Kra- 
rów  1862).  S.P.B. 

Helena  (Ugleidówna.  córka  w.  ks.  Litews. 
Jolianny  ks.  Twerskiej,  wyduią  została,  wedłag 
Caramaioa  (Hist  Bob.  V  przyp.  210,  371),  po  r. 
1970  (zapewne  w  r.  1372}  za  dzielnicowego  ks. 
ttoskiowskiego,  Włodzimierza,   zwanego  później 
uhrobrym.  Włodzimierz  był  bratem  stryjecznym 
Dymitra  (Dońskiego)  i  władzoą  ti-zeciej  części 
fcai^twa    Moskiewskiego.     NaleSały    do  nie- 
p>  takie:  Sierpuchow,  Aleksio,  Kozielsk,  Ln- 
buek,   Borowsk.  Oorodec  nad  Wołgą,  Małojaro- 
^awieo,  Badonierz,    Peremyśl  i  Ugiicz.  Wpra- 
wdzie posiadłości  te  nie  były  wielkie,  nie  powaga 
stanowiska  książęcego  wzrastała  dzięki  wieriio- 
im,  jaką  Włodzimierz,  jego  żona,  a  później  ich 
potomkowie,   odznaczali  się  względem  w.  ks. 
moskiewekioh.    Jakkolwiek  małżeństwo  ks.  Wło- 
dzimiena  z  księżniczką  litewską  było  w  owej 
epoco  wypadkiem  zbyt  drobnym,  a  na  tle  kom- 
binacyj  politycznych  litewsko-moskiewBkioh  zbyt 
małoznaoznym,    aby    przyszłość    obu  państw 
opierać  się  na  nim  mogła,  to  jednak  odmówić 
trudno  racyi  domysłom  Karamsina,  że  zwitek 
Heleny    z  Włodzimierzem   miał   w  pierwszej 
ckwili  znaczenie  dyplomatyczne.    Było  ono  za- 
datkiem pokoju,  jaki  Litwa  z  Moskwą  utrzymać 
musiała.    Mus  ten  zaznaczył  się  zarówno  pod- 
esas  niepomyślnej  wyprawy  Olgierda  na  Moskwę 
w  r.  1372,  Jak  i  podczas  niefortnnnego  odwrotu 
Jagiełły  w  r.   1880  z  nad  Pól  Kulikowskich 
(Por.  8t.  Smolki:  „Kiejstut  i  Jagiełło"  w  Pam. 
Akad.  Umiej.).    Pożycie  Włodzimierza  z  księż- 
oiczką  litewską,  o  której  mąż   .Olena,  żona, 
knehini  moja*  mawiał,  należało  pono  do  wyjąt> 
kowo  szczęśliwych.    Jako  matka  sseśoiu  synów, 
owdowiała  H.  wr.  1410,  dziedzicząc  dożywocie, 
iłożone    z    dóbr    Kułomieńskie   i  Tainińskie, 
młyna  przy  uściu  Janzy.  oraz  niektórych  danin 
dzielnicowych.    Strzegąc  wierności  licznych  po- 
tomków swoich  względem  tronu  wielkoksiążęcego, 
przeżyła  H.   wszystkich  synów  i  zmarła  d.  15 
września  1437  r.  jako  mniszka,  pod  imieniem 
Eafrazyi.    Pochowana  przez  metropolitę  Izydora, 
którego  imię  związane  jeat  z  Unią  Florencką 
(1480  r.),  przekaiida  H.  majętnodoi  swoje  wnu- 


kom. Jej  zstępni  wygaśli  w  Moskwie  już  na  po- 
czątku XVX  wieku  w  osobie  ks.  Iwana  Wasilie- 
wioza,  prawnuka  H-y.  ^-  ^-  ^ 

Hftlena.  wielka  księżna  litewska  i  królowa 
polska,  córka  Iwana  III,  wielkiego  księcia  mo- 
skiewskiego, i  Zofii  z  Paleologów,  żona  Aleksandra 
Jagiellończyka  (*  18  kwietnia  1474  r.?  lub  19 
maja  1476  r.?  —  f  24  stycznia  1513  r.}.  O  po- 
zyskanie jej  ręki  Aleksander  podjął  starania 
w  r.  14U2,  ate  dopiero  trzecie  z  kolei  poselstwo, 
wyprawione  w  tym  celu  do  Moskwy  w  styczniu 
roku  1494,  doprowadziło  do.  zawarcia  z  Moskwą 
pokoju  i  rozpoczęcia  jawnych  układów  o  mał- 
żeństwo.   Zaięosyny  odbyły  się  6  lutego  1494; 
osobę  Aleksandra  reprezentował  jeden  z  posłów, 
Stanisław  Hlebowicz.  Aleksander  dał  zapewnie- 
nie, że  H.  zachowa  swój  grecki  obrządek  i  nie  bę- 
dzie przymuszaną  do  przyjęcia  wiary  katolickiej. 
Dnia  15  Intego  1405  r.  stanęła  w  Wilnie,  zao- 
patrzona przez  ojca  w  sutą  wyprawę  i  szczegó- 
łową instrukcyę  co  do  postępowania,  jak  oto: 
niewolno  jej  było  uczęszczać  do  kościołów  ka- 
tolickich, otaczać  się  Indżmi  „łacińskiej  wiary"; 
we  wszystkiem  powinna  się  była  radzić  Bomo- 
danowskiego,  który  z  kilku  bojarami  1  z  paniami 
moskiewskiemi  miał  pozostać  przy  niej.  Prócz 
tego  Iwan  prosił  Aleksandra  o  wystawienie  dla 
niej  cerkwi  zamkowej  i  powtarzał  raz  jeszcze, 
że  zmienić  wyznania  oóroe  nie  pozwala  pod  żad- 
nym pozorem,  gdyby  nawet  z  własnej  woli  pra- 
gnęła przyjąć  katolicyzm.  Niebawem  H.  otrzymała 
od  męża  w  oprawie  miasta:  Brasław,  Żyżmory, 
Kniażyce,  Teteryn,  Smoluiaoy,  C^yrczyńsk,  Hra- 
dysscze,  Łoszycę,  zamek  Popową  Górę  i  staro- 
stwo Mohilewskie.    Wolno  jej  było  otaczać  tro- 
skliwą opieką  duchowieństwo  greckie  na  Litwiu. 
Odnowiła  monastyr  św.  Trójcy,  odbudowała  cer- 
kiew w  Mińsku.    Aleksander  odmówił  jej  tylko 
wystawienia  cerkwi  zamkowej  1  po  pewnym  cza- 
sie zażądał,  ażeby  zmieniła  swe  otoczenie. — Ze 
strony    wyższego    duchowieństwa  katolickiego 
nie   brakło    usiłowań    około    nawrócenia  H-y. 
Wkrótce,  pod  pozorem  rzekomych  prześladowań 
H-y  i  niedotrzymania  względem  niej  obietnic  ze 
strony  Aleksandra,  Iwan  rozpoczął  z  nim  wojnę 
(1500),  którą  zakończył  dopiero  w  r.  1508  za- 
warciem   6 -letniego  rozejmu-    Do  zaniechania 
wojny  przyozyuiła  się  w  znacznej  mierze  H., 
która,  chociaż  była  mekoronowaną,  a  nawet  nie- 
dopuszczoną do  obecności  przy  koronacyi  męża, 
w  Uście  a  d.  2  stycznia  1508  roku  zapewniła 
ojca,  że  nie  doznaje  żadnego  przymusu  religij- 
go,  ani  poniżenia,  i  wyrzucała  mu,  że  przez  swą 
niesprawiedliwą  wojnę  wzbudza  ku  niej  niena- 
wiść narodu.    W  r.  1505  małżeństwo  Aleksan- 
dra otrzymf^o    aankcyę  papieską  Juliusza  II, 
której  nie  chciał  udzielić  poprzednik  jego,  pa- 
pież Aleksander  VI.  Wkrótce  potem  umarł  Iwan 
(27  października  1505  r.),  a  w  dziesięć  miesię- 
cy po  nim  Aleksander  (19  sierpnia  1506),  pole 
ciwszy  bratu,  Zygmuntowi,  opiekę  nad  H-ą.  Zyg 
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munt  nadał  jej  (1507)  miasta  Bielsk  z  Surażem 
i  Brańsk.  Syn  i  następca  Iwana,  Wasil,  oie- 
swłooznie  ponowił  żądanie,  ażeby  H-y  nie  zma- 
Mano  do  zmiany  wysoania.  a  następnie,  jnft  po 
zawarciu  pokoju  z  Zygmuntem  1508  r.,  usiłował 
utrzymywać  z  nią  potajemną  korrespondenoyę; 
zrazu  wzbraniała  się  H.,  po  pewnym  jednak 
czaaie  powzięła  zamiar  powrotu  do  Moskwy. 
Złożyła  więo  swe  skarby,  wartońoi  400  000  du- 
katów, w  klasztorze  Bernardynów  w  Wilnie 
i,  zniósłszy  się  z  bratem,  który  miał  jej  przy- 
słać nad  granicę  oddział  wojska,  czekała  na 
stosowną  chwilę  do  ucieczki.  O  zamiarze  tym 
wszakże  dowiedzieli  się  panowie  litewscy  i  kie- 
dy przy  końou  1512  rokit  H.  ohoiała  urzeozy- 
wistnió  swój  plan  pod  pozorem  wyjazdu  do  po- 
granicznego Brasławia,  nie  wypuścili  jej  z  Wil 
na,  poczem  donieśli  o  tern  Zygmuntowi.  Było  to 
niedługo  przed  śmiercią  zagadkową;  podług  nie- 
którycił  źródeł  moskiewskich  i  kromki  bernar- 
dyńskiej Jana  z  Komorowa,  otruto  ją  z  polece- 
nia Mikołaja  Radziwiłła  w  Brasławiu.  —  Porów. 
N.  Jełagin  „Elena  Joannowna,  kniaginia  litowska- 
ja,  korolewa  polskaja*  (.Źurnał  Mioistierstwa 
Narodnago  Proswieszczenija*  1846);  £.  Cereteli 
.Elena  Joannowna"  (Petersburg  1898);  J.  Caro 
.Oesohichte  Poleus"  (tom  V);  Sołowjew  historia 
Rossii'  (tom  V).  J- 

Helena  Glińska,  wielka  księżna  moskiewska, 
matka  Iwana  Groźnego  (t  3  kwietnia  1538  r.). 
Była  oórką  kniazia  Iwana  Lwowicza,  a  synowi- 
cą  Michała  Glińskiego  (ob.).  W  r.  1625  zo- 
stała żoną  wielkiego  księcia  Wasila  III,  który 
rozwiódł  się  dla  niej  z  księżną  Sołomouidą  Sa- 
bnrową.  Pierwszem  jej  dziełem  było  uwolnienie 
z  więzienia  stryja  Miohała,  którego  następnie 
Wasil  okrył  najwyższemi  dostojeństwy.  Po  śmier- 
ci męża  (1533)  objęła  rządy  w  imieniu  3-letnie- 
go  Iwana.  Usiłnjąo  osłabić  partyę  bojarów  i  po- 
wodując się  intrygami  nlubieńoa  swego,  Tielep- 
niowa-Oboleńskiego,  wtrąciła  do  więzienia  dwóch 
braci  nieboszczyka,  Jurja  i  Andrzeja,  księcia  An- 
drzeja Szujskiego,  a  także  i  Michała  Glińskiego 
za  jego  niechęć  ku  Oboleóskiemu.  Wojnę  z  Zy- 
gmuntem I,  pomimo  klęski  pod  Starodubem,  za- 
kończyła 6 -letnim  rosejmem  (1536)  bea  utraty 
ziem.  Z  Gustawem  Wazą  zawarła  traktat,  któ- 
rym Szweoya  zobowiązała  się  nie  udzielić  pomo- 
oy  Inflantom  i  Litwie  i  gwarantowała  wolność 
handlu  pomiędzy  nią  a  Moskwą.  Za  rządów  H-y 
wybudowano  w  Moskwie  część  miasta,  zwaną 
Kitajgorodem.  Na  granicy  litewskiej  zbudo- 
wano twierdze:  Siebież,  Zawułocze  i  Wieliż. 
Odbudowano  spalone  miasta:  Włodzimierz,  Jaro- 
sław, Twer.  Nowogród  wzmocniono  murami.  H. 
zaznaczyła  również  swe  rządy  poprawą  monety, 
którą  kazała  wycofać  i  przelać  nanowo.  Zniena- 
widzona powszechnie  za  swe  okrucieństwa  i  in- 
trygi, została  otruta  przez  bojarów.  ^-  ^■ 

Helena,  księżniczka  Itgnioka,  córka  wy- 
narodowionego Piasta,  adherenta  Franoyi,  Fryde- 


ryka m,  ks.  na  Lignioy  i  Brzegu,  oraz  raatżoit- 
ki  jego,  Katarzyny,  córki  Henryka  ks.  Meklen- 
bnrga,  urodziła  się  w  r.  1544.  Hsjąc  lat  24, 
poślubiła  w  r.  1568  Zygmunta  Kortsbacha,  ko- 
niuszego aroyks.  Macieja,  a  ssląskiego  barona  na 
Miliczu  i  Trachenbergu  (Smogorzewie).  Być  mo- 
że, że  skłoniły  ją  do  tego  mezaliansu  smutne 
stosunki  rodziono-politycane,  ale  mezalians  był 
straszny.  Mąż  Piastówny  nie  ustępował  w  ni- 
czem  zwyczajnym  łotrzykom,  od  jakich  roiło  się 
pogranicze  Polski.  Jego  napady  na  dobra  Oór- 
ków,  uważane  przez  szlachtę  za  wynik  knowań 
cesnrskiob  przeoiw  Batoremu,  okazały  się  po- 
prostu  zwykłym  procederem  rozbójnika.  Po 
kilkunastoletniem  niesaccęśliwem  pożycin  małżeń- 
skim, zmarła  H.  w  r.  J688.  J.  łł 

Helena^  nazwę  tę  nosi  wiele  miejscowości 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej; 
nąjważniejsze  z  nich:  1)  H.  główne  miłiato  sta- 
nu Montana,  w  hrabstwie  Lewis  and  Ciarko, 
w  prześlicznem  położeniu  przy  MuUan  -  Pass 
w  góraoh  Skalistych;  w  roku  1888  miało  3  621 
mieszkańców,  a  w  r.  1890  jnż  13  834.  IMJ 
na  głównej  linii  drogi  żeliwnej  Northern  -  Padfie 
i  jest  ważnym  punktem  węzłowym  między  St 
Paul-Miuneapolis  -  Manitoba  i  Union -PaciAc.  Ms 
okazały  ratusz  i  wiele  innych  pięknych  gmachów, 
i  jest  ogniskiem  szeroko  rozwiniętego  gómictwt 
i  rolnictwa. — 2)  H.,  główne  miasto  hrabstwa  Phil- 
lips, w  stanie  Arkansas,  na  prawym  brzega 
Mississipi,  i  na  linii  dróg  żelaznych:  Mobile -H.. 
Arkansas-H.  i  H.  -  Iron  •  Mountaio,  leży  w  85  kim. 
(po  rzece)  od  Memfisn,  w  r.  1800  liczyło  5  189 ; 
mieszkańców.  W  1863  odnieśli  tu  zwycięstwa  l 
Unioniści  nad  Skonfederowanymi.  ^ 

Helena,  planetoida  101,  odkryta  przez  Wat-: 
Bona  1868  r.;  czas  jej   obiegu  dokoła  słońet 
wynosi  5  lat  160  dni,  największa  odległość  od' 
słońca  3.60,  najmniejsza  2.58  promieni  drogi  ^ 
ziemskiej.  ^  ^ 

Helenleo,  herb  polski  z  nadania.  Na  tareiy, 
w  polu  błękitoem,  na  murku  siedzi  sowa  szant 
nad  nią  gwiazda  sześciopromienna  stota.  Nii 
hełmem,  w  koronie  szla- 

oheokiej,  między  dwiema  ^^^^  I 

złotemi    gałązkami   wa-  t^^^^^p 

wrzynu  —  dwie  gałązki  ^^^r^S^  ! 

palmowe,  ukośnie  skrzy-  ^fii^f^^ 

żowane.    Nadany  wraz  ^j9S^ 

z  dziedzicznem  szlachec-  i 

twem  Antoniemu  Woel-  ^TjT^ 
ke,  profesorowi  uniwer- 

sytetu  warszawskiego,  za  ? ^^^^^"^^^^ 

80-letnią  gorliwą  służbę  \-a=Jaj|^^^a  | 

i  prace  literackie,  przez  ^^BHBfc^Ł  I 

Mikołaja  I,  cesarza  ros-  ^^^^jgP^^^ 

syjskiego  i  króla   pols.,  ^^^^B^^gl 

d.  2  kwietnia  1844  r.—  ^ĘĘKBKBj^ 

Źródła:  ,Herb.urzęd. Kr.  ^""^P^ 

Polsk.*;  Ostrowski.    ^-  Fig.l3S.Hele&iea(heii| 
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Dajdiąje  się  w  kononkaob  rońliny  Inula  HeU- 
un»  (oman).  Wre  prsy  192"  (10  mm.).  Sta- 
im  ai^  prsy  76*. 

HelflZllt,  kaneank  kopalny,  aawlerająoy  WQgla 
koło  8&*/»  1  wodoru  około  Ifi*/**  Znany  w  nie- 
lArycb  rodzimiaoh  nafty  w  Galioyi;  ciało  to 
isypominająoy  osokeryt  tworay  blasski  gięt- 
ie,  około  16  centymetrów  długie  i  6  oentyme- 
rów  aaerokie. 

Helesinm,  Dsielftan  albo  Helenka,  ro- 
tzaj  siół  z  rodziny  Złożonych  (Oomposiłae),  włań- 
■iwy  Ameryee  północnej »  gdsie  ssanych  jest 
kkoło  30-n  gatunków.  S.  autumnaUf  siele  bar- 
tso  górskie,  ufywaoe  prseciwko  febrae;  H.  eth 
^fomicum,  %  pięknym  ftółtym  kwiatem,  hodowa- 
ła w  Europie  jako  rońlina  osdobna.  ^ 

Halanos  (po  grecku  <'£Xsvoc,  po  łacinie  He- 
leno a),  syn  Pryama  i  Hekaby,  brat  bliźni  Kas- 
łaadry,  sławny  wieszcz  Trojańezyków,  zwłasz- 
Bsa  a  lotu  pti^ów  umiejący  pr^s^śó  odgady- 
wać (Homer.  Iliad.  6,  707;  Gic.  Legg.  2,  18, 
33)  i  dsielny  wojownik  pod  murami  Troi  (Iliad. 
B.  76;  7,  44;  12,  04).  Dar  wiessosy  uzyskał, 
równie  jak  siostra  jego,  od  ApoUina.  Zraniwszy 
Achillesa,  przeszedł  dobrowolaie  do  obozu  grec- 
kiego, albo  tei,  według  innej  wersyi,  pojmany 
■ostał  prses  Odysseussa  na  górze  Idajskiej. 
Hii^  on  dać  Grekom  radę,  aby  wybudowali 
owego  sławnego  konia  z  drzewa  i  miasto  pod- 
stępem dobyli  (Sery.  ad  Verg.  Aen.  2,  166); 
prsepowiedział  im  takie  podobno,  że  tylko  z  po- 
noaą  Neoptolemosa  1  Filokteta  Troję  zdobyć 
id<^ą.  Neoptolemwsowi  (Pyrrhusowi),  synowi 
Achillesa,  wywróAył,  fte  Greków  z  powrotem  na 
morzu  wiele  nieszczęść  spotka,  i  towarzyszył  mu 
dlatego  na  drodze  lądowej  ai  do  Epiru.  Po 
ćmierci  Neoptolemosa  odziediioiył  osęóć  krainy 
epirockiej  i  poślubić  miał  wtedy  Andromachę, 
wdowę  po  bracie,  Hektorze  (Boph.  Philoot.  605,' 
ia38;  OTid.  Hetam.  13,  00.  723;  Ib.  438). 
W  Epine  spotyka  go  też  Eneasz,  błąkający  się 
po  morzu  po  zdobyciu  i  spaleniu  Troi.  Ziomka 
twego  przyjmuje  H.  bardao  goócinnie  i  przepo- 
wiada mu  przyszłe  jego  losy  (Verg.  Aen.  8,  246; 
3,  204  i  nast.).  Grobowiec  jego  pokazywano 
później  w  ziemi  Argolskiej.  ^  ^ 

Helony  św.  wyspa  brytaAska  na  oceanie 
Atlantyckim,  między  15"  64'  a  16"  1'  szeroko- 
ści południowej  i  &''38'  a  5°47'  długości  zacho- 
dniej (Gr.),  1  868  kim.  od  brzegu  zachodniej 
A&yU,  8  6iB3  Urn  od  bnegu  wschodniej  Brazy- 
lii; ma  obszaru  128  kim.  □  i  8814  m-oów 
(1803),  wznosi  się  do  wysokości  180—800  me- 


trów, prawie  prostopadle  i  morza,  mającego  ta 
z  górą  4  000  metrów  głębokości,  a  punkt  jej 
najwyAsiy  w  pośrodku  ma  700  metrów;  o  kilka 
kim.  od  niej  na  zachód  lefty  skalna  wyspa  albo 
raczej  szkopuł  ogromny,  zwany  Egg-Island. 
Wyspa  Św.  H-y  jest  wulkaniczna  i  składa  się 
ze  skał  bazaltowych,  lawy  i  tufu.  W  części  jej 
południowej,  odznaczającej  się  brzegami  pełne- 
mi  głębokich  rozpadlin  i  pieczar,  znajduje  się 
wiele  kraterów  po  wulkanach  dawno  wygasłych. 
Lasy,  w  które  wyspa  obfitowała  w  csasach  jej 
odkrycia,  obecnie  znikły  prawie  zupełnie,  i  całą 
jej  florę  pierwotną  wyparły  sprowadaone  i  roi- 
maitych  krajów  rośliny.    W  górskich  dolinach 
rosną  tu  jesiony  i  dęby,  w  niiszych  sosny  i  ta- 
maryszki,  w  najniższych:  pomarańcze,  cytryny, 
palmy  kokosowe,  wino,  kawa,  herbata,  ananasy, 
bambusy  i  inne.  Fauna  pierwotna,  wskutek  znisz- 
czenia lasów,  znikła  tet  prawie  zupełnie;  miejsco- 
wem  ptactwem  dzikiem  jest  tu  tylko  rodzaj  ku- 
ligów; ale  wiele  gatunków  europejskich  i  afry- 
kańskich, jak  kanarki,  bażanty,  kuropatwy,  per- 
lice— całkowicie  zdziczało.    Motylów  krajowych 
niema  wcale,  są  tylko  niektóre  gatunki  europej- 
skie, przywiezione  przypadkiem.  Chrząsaosy  jest 
60  gatunków,  a  między  niemi  27  miejscowych. 
Ze  zwierząt  domowych  hoduje  się  tu  bydło,  nieoo 
koni,  kóz,  owiec,  świń  i  królików.  Gospodar- 
stwo rolne  ma  niewielkie  maosenle.  Grunta, 
znajdujące  się  przeważnie  w  posiadaniu  kilku 
większych  właścicieli,  obrócone  są  głównie  na 
pastwiska  dla  bydła,  skąd  też  skóry  surowe 
i  garbowane  stanowią  główny  praedmiot  wywo- 
zu.   Rybołówstwo  na  wodach  okolicsnyoh  przy- 
nosi 20  000  funt.  sterl.  dochodu.    Klimat  łagod- 
ny, zdrowy;    średnia  roczna  ciepłota  21.8*  C, 
w  najcieplejszym  miesiącu,  lutym,  28.0",  w  naj- 
chłodniejszym, sierpniu,  16.7*.    Opady  nąjobfit- 
sze  w  maron  1  kwietnln;  ale  1  w  innych,  skut- 
kiem parowania  morza,  jest  w  powietrzu  dosyć 
wilgoci.  Burze  i  nawałnice  bardzo  rzadkie.  Z  gó- 
rą 160  strumieni  dostarcza  czystej,  świeżej  wo- 
dy do  picia:  to  też  powracąjące  a  Indyj  Wschod- 
nich do  Europy  okręty  swykle  tn,  na  połowie 
swojej  drogi,  przystają,  a  ruch  ten  żeglarski, 
obok  rolnictwa  i  rybołówstwA,  jest  głównem  źró- 
dłem utrzymania  mieszkańców  wyspy,  lubo  od 
czasu  otwarcia  kanału  Sueskiego  anaoanie  się 
zmniejsiył.  Co  dwa  tygodnie  przybija  tu  pa- 
rowiec pocztowy.    W  roku  1889  zatrzymało  się 
u  brzegów  wyspy  tylko  95  okrętów.  Dowóz 
wynosił  29000  funt.  sterl.,  wywóz  168  000.  Do- 
chód ogóUiy  8  000,  rozchód  9  000,  dług  2  000  t.  st. 
Część  przeważną  ludnośei  stanowią,  naturalnie, 
Anglicy,    obok  których  znajdują  się  Murzyni, 
Chińczycy  i  inni.    Głównem  miastem  i  jedyną 
przystuiią  jest  Jamestown  na  północnym  brze- 
gu, zbudowany  w  wązkim,  głębokim  wądole  ska- 
listym i  sldadająoy  się  a  jednej  tylko  ulicy.  Ua 
on  około  2y,  tysiąca  mieszkańców  i  jest  siedzi- 
bą gubernatora  angielskiego.   Miasta  i  przysta- 
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nt  broni  warownia,  zbudowana  na  skale  183  m. 
wysokiej,  na  którą  prowadzi  700  etopni.  Na 
wyspie  miesska  także  biskop,  którego  rezydeu- 
oya  lety  aa  poładnin  od  miasta.  Innyoh  miast 
ani  wiosek  tu  niema;  są  tylko  pojedyńoze,  od- 
osobnione dwory. — Wyspę  tę  odkrył  roku  1608, 
w  dzień  świętej  Heleny,  Portugalczyk  Joao  de 
Noza;  w  1674  opanowała  ją  angielska  kompania 
wschodnio  -  indyjska,  od  której  priessła  w  ręce 
państwa.  Wyspa  św.  H-y  zdobyła  sobie  sławę 
wszechświatową,  stawszy  się  17  paźdz.l8I5r.miej- 
soem  wygnania  Napoleona,  którego  Anglicy  osa- 
diiłi  uapraód  w  Jamestownie,  a  potem  praenieńli 
w0ąb  wyspy,  do  siedziby  odosobnionej,  iwanej 
Longwood,  gdzie  dm'a  6  maja  1821  r.  życie 
zakończył.  Zwłoki  jego,  pochowane  w  dolinie 
Stanę,  którą  sam  sobie  obrał,  w  pobliża  Long- 
woodu,  w  1 840  roku  sprowadzono  do  Pary- 
ża. W  r.  1867  kr.  Wiktorya  darowała  Francuzom 
dom,  gdzie  cesars  mlesikc^  i  umarł.  Pamiątkę  tę 
przewieziono  również  do  Franeyi,  a  na  miej- 
scu, gdzie  stała,  wybudowano  taki  sam  dom 
nowy,  w  którym  mieszka  brygadyer  franoaski; 
dom  ten  razem  z  dawnym  grobem  Napoleona  do 
Francuzów  należy.  Obecnie  (1900 — 1)  na  wyspie 
ńw.  Heleny  Anglicy  internują  wziętych  do  niewoli 
Boerów.  ^ 

Helferioh  Jan  Alfons  Renat  von(*wNeu- 
ehatel  w  Szwajoaryi  1817  r.— f  1892  w  Mona- 
ohinm),  ekonomista  i  profesor  oiemieoki.  Studya 
odbywał  w  Erlangea  i  Honaobium.  Ogłosiwszy 
ważną  pracę  p.  n.  „Von  den  periodisohen 
Schwankungen  der  edleu  Metalle  vor  der  Ent- 
deokung  Amerikas  bis  zum  Jahre  1830'*  (Norym- 
berga 1848),  w  którem-to  badaniu  zwalocał  błęd- 
ną metodę  obliczania  cen  podłng  cen  zboża 
i  płacy,  powołany  został  w  r.  1643  na  docenta 
do  Freiborga.  W  r.  1847  został  profesorem 
zwyczajnym,  w  r.  1849  przeszedł  na  katedrę  do 
Tybingi,  w  1860  do  Getyngi,  a  w  1869  do  Mo- 
naobinm.  W  r.  1890  oofkiął  się  do  życia  prywat- 
nego.—H.  należał  do  rzędu  najlepszych  niemieckich 
profesorów  ekonomii  politycznej,  którą  objaśniał 
przykładami  z  rzeczywistości.  Napisał  szereg  dzieł 

0  podatkacłi,  o  monetarysmie,  o  cenach,  procentach 

1  zyska,  o  leśnictwie  itp.  Oodne  awagi  z  tych  prac 
są :  „  Ueber  einheitliohe  Munzsysteme*  (1 8^1), 
„Johann  Heinrich  Thiinen  und  sein  Oesetz  tiber 
die  Teilung  des  Produktes  zwischen  die  Arbeiter 
nad  Kapitalisten'  ( 1862),  ,Die  Waldrente" 
(1861 — 72).  Nadto  orosił  rozprawę  p.  a.  «Ad. 
Smith  und  sein  Werk  Uber  die  Natur  und  Ur- 
suchen  des  Reichtums  der  Yolker'  (1 878). 
W  r.  1862  H.  uczestniczył  w  zwołanej  przez 
Napoleona  III  .ankiecie  monetarnej."  sła-k. 

Helfert  Józef  Aleksander,  mąż  stanu 
i  historyk  austryaoki  (*  1820);  nauki  pobierał 
w  Pradze  czeskiej,  swem  mieście  rodzinnem, 
gdzie  ukończył  wydział  prawny  i  otrzymał  sto- 
pień doktora  w  r.  1842;  w  roku  następnym  zo- 
stał suplentem  ua  katedrze  prawa  kościelnego 


w  uniwersytecie  praskim  i  jednooześnie  prakty- 
kował przy  sądzie  kryminalnym  w  Pradze.  W  r. 
1847  objął  katedrę  prawa  rzymskiego  i  kościel- 
nego w  Krakowie.  W  r.  1848  wykazał  żywą 
sympatyę  dla  ruchów  słowiańskich  i  był  obnuijr 
posłem  do  sejmu  państwowego,  gdzie  niebaTem 
zyskał  wielki  wpływ  na  przebieg  obrad  Bejiao- 
wyoh;  zgodnie  z  Jego  projektem  sejm  postano- 
wił nie  prsjjąó  deputacyl  węgierskiej,  a  następ- 
nie 6-go  paśdziemika  posłowie  czescy  opoidli 
Wiedeń,  H.  wysłany  był  wraz  z  Brannerem  do 
cesarza,  bawiącego  w  Ołomuńcu,  dla  wręoienia 
adresu  wiemopoddańczego.  Wkrótce  potem  po- 
wołał go  książę  Feliks  Sohwarsenberg  na  sta- 
nowisko podsekretarza  w  ministerynm  oświa- 
ty; później,  gdy  po  ustąpienia  Bacha  utworwno 
z  tego  ministeryum  osobny  wydział  wychowa- 
nia publicznego  przy  ministeryum  państwowem, 
H.  kierował  tym  wydziałem  do  r.  1868,  t  j. 
do  czasu  zamianowania  go  prezesem  oentrahuj 
kommissyi  przechowywaaia  zabytków  historyoi- 
nych  i  artystycznych.  Przedtem  jeszcze  (w  t. 
1861)  został  członkiem  izby  wyższej  w  aejmie, 
otrzymał  rangę  radzcy  tajnego  i  tytuł  barona. 
W  r.  1891  został  członkiem  akademii  nank 
w  Pradze  czeskiej. — H.  znany  jest  przedewsiyBł- 
kiem  jako  autor  licznych  prac  z  zakresn  histo- 
ryi  i  polityki;  głównie  poświęcał  się  stndyom  oad 
dziejami  Austryi  od  r.  1848.  Do  ważniejszy 
dzirt  jego  należą:  .Osterreich  und  die  Nationa^ 
litftten,  ein  offenes  Wort  an  Fr.  Palaoky"  (Wiedeń 
1S50),  „Hus  und  Hieronymus*  (Praga  1863);  o- 
bydwa  te  dzieła  są  właściwie  polemiką  naako- 
wą  H-a  z  Palackim;  „Mailand  und  der  loinba> 
discbe  Aufstaad"  (Frankfurt  1866).  „Die  Sohlaeht 
bei  Kolin'  (Wiedeń  1863),  „Fiinfzig  Jahre  oaek 
dem  Wiener  Kongress"  (Wiedeń  1865),  .Gesohich- 
te  Osterreichs  vom  Ausgange  des  Wiener  Okto- 
ber  Aufstandes  1848"  (Praga  1869—1886.  4  to- 
my), ,Revisiou  des  ungar.  Aasgleichs*  (Wiedeś 
1876),  „Graf  Leo  Thuo'  („Osterr.  JahTbiHb' 
1894—1895),  Gregor  XVI  und  Pius  DC,  Aub- 
gang  und  Anfang  ibrer  Regierungszeit"  (dzieło  po- 
święcone czeskiej  akademii  nauk  i  wydane  jej 
nakładem  w  r.  1896),  .Die  Gzecho-Slaven*  (dzie- 
ło wydane  na  współkę  z  prof.  ozeskim  YlMiben 
"w  wydawanych  przez  Procbazkę  w  CiesijniS; 
,Die  Yolker  Osterreioh-Ungams').  .  H.  napisali 
także  po  czesku  sporo  dzieł,  tyczących  się  dóe-  ■ 
jów  czeskich.  ^ 

Helffnloh  Karol,  współczesny  ekonomiitei 
niemiecki  i  autor  dzieła  p.  n.  „Studien  &bet| 
Geld-  und  Bankwesen"  (Berlin  1900).  j 

Helgaud,   kronikarz  francuski  w  pierwsaej  | 
połowie  wieku  XI;  żył  jesicse  w  r.  1036. 
mnichem  we  Fleury.   Protegowany  pnes  tatiaj 
Roberta,  wywdzięczył  mu  ,się,  pisząc  .Epitoai 
vitae  Robert!  regis",  rodzaj  mowy  pogrzebów^ 
w  której  wspomina  zresztą  tylko  o  pobołojtk 
uczynkach  tego  króla.   Praca  ta.  lichym  s^leM 
pisana,  zawiera  jednak  ciekawe  siosególy  eo<l 
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obyonjdw  epoki.  Rękopis  jej  snąjduje  8l« 
w  Watykanie.  Wydał  ją  druidem  między  inay- 
mi  Dacheane  w  r.  1641  (w  ^Historiae  Francorum 
leriptorea',  tom  IV) ;  poprawniej aze  wydanie 
w  .HIstorieoB  de  France'  (tom  X,  1760);  prze- 
kład franenski  w  tomie  VI  ibiorn  Ouiiota. 

Ealgoland.    wyspa  na  morzu  Niemieokiem 
(Pdłnoonem),   naprzeciwko    uśó  Wezery,  Elby 
i  kanału   Półnoono-Niemieokiego    w  odległości 
około  70  km.  na  północo-aachód  od  Caxhaven, 
pod  64*11'  sierokońcf  półnoonej.  Poosątkowo,  w  XI 
Btalecin,   Helgoland  nosił  nazwy:  Halagland, 
Heiligland  i  E  ligi  and,  po  fryzyjska  H 11  gen- 
land — od  staroniemieckiego  Hailag,  tj.  heilig, 
a  wi«c  Heiliges  Land  =  ówifity  krąj.  Tutaj 
bowiem  Toset,  starogermański  bóg  sprawiedli- 
wości, który  rozstrzygał  mądrze  wszelkie  spory 
i  godził  najzaoiętssyoh   wrogów,    mlf^  awoją 
Świątynię  se  świętą  studnią;  nawet  zwierzęta 
w  poblilń  świątyni  były  nietykalne;  wodę  w  stu- 
dni moina  było  oserpaÓ  tylko  w  gjębokiem  mil- 
flsmiu,  nawet  rozbójnicy  morscy  nie  śmieli  nie- 
pokoió    tej   wyspy.    H.,  wystawiony    na  całą 
waciekłośó  fal  burzliwego  morsa,  zmniejsza  się: 
obecnie  ma  wszystkiego  nieco  więcej  od  pół  km.  □ 
obszaru;  s  północo-wschodu  jest  osłoniony  szere- 
giem raf  i  diun.    Rafy  te  są  niebezpieczne  dla 
śeglarsy  niesnającyoh  dokładnie  dna.  Dawniej 
miano  przesadne  wyobrażenie  o  szybkości  zmniej- 
szania się  H-u,  który  miał  znikaó  niby  cukier 
śród  wody;  w  kaidjm  jednak  razie  pewną  jest 
neczą,  iż  przy  koócu  wieku  XVII  istniał  prze- 
smyk, łączący  wyspę  s  łaAcnchem  raf  wscho- 
dnich, te  zaś  tworzy^  podówczas  stromą  ścianę 
(Witteklifl)  na  60  metr.  wysoką.    H.  jest  skałą 
łłołoną  z  prawie  poziomych  warstw  tryasu;  każ- 
da pojedyńcza  warstwa  da  się  wyśledzió  okiem 
doktrfa  całej  wyspy,  albowiem  warstwy  wyraźnie 
rię  odrzynają  różnemi  swemi  barwami,  jak  czer- 
wona, zielona  i  t.  d.    Nawet  oko  krajowców  nie 
lostało  stępione  na  plęknośó  tych  buw;  mówią 
oni: 

GrSn  in  dat  Land, 
Tood  la  de  Kant, 
witt  is  de  Sand, 

dat  is  de  Flagg  'viin't  hilUge  Łand. 

[  rzeczywiście— flaga  H-u,  odpowiednio  do  barw 
trajobnura,  jest  zielono-czerwono- biała.  Na  wsoho- 
Inim  krańca  wyspy  lećy  miasteczko,  zamieszka- 
łe przeważnie  przez  mieszkańców  niestałych: 
uaryoany  i  gości  kąpielowych,  których  zbiera  się 
a  corocznie  zgórą  10000.  Miasto  leży  na  nizkiem 
sybrzein  („Oorland")  n  stóp  wyżyny  („Ober- 
and*),  z  której  krawędzią  jest  połączone  soho- 
łami  o  198  atopoiach.  Mieszkańcy  (przeszło 
SOOO)  Fryzowie,  odosobnieni  na  swej  wyspie,  za- 
thowali  dawny  język,  wiele  starych  zwyczajów 
pojęó  prawnych.  Ołównemi  zajęciami  ich  są: 
ybołówstwo,  polowanie  na  ptaki  i  żeglarstwo. 
Przeprowadzają  oni  okręty  po  niebezpiecznem 
koltomem  morzu  do  ośó  Elby  i  Wezery,  fila- 
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sy  ptaków  przelotnych  gromadzą  się  dla  odpo- 
czynku na  tej  skale,  sterczącej  śród  morza, 
i  stają  się  łatwą  zdobyczą  człowieka;  charakte- 
rystyczną jest  rzeczą,  te  gdy  stado  ptaków 
przybędzie  podczas  odbywania  się  nabożeństwa  — 
wszyscy,  nie  wyłąozająe  pastora,  opuszczają 
śpiesznie  kośeiół  i  pędzą  na  połów.  Helgoland- 
czycy,  zarówno  mężczyźni  jak  kobiety,  odznacza- 
ją się  siłą  i  zdrowiem;  zahartowani  są  pracą 
i  wfldką  z  morzem.  Kobiety  pomijają  męt- 
ozyznom  przy  rybołówstwie:  sprawiają  ryby,  so- 
l4>  wygotowują  tran,  dźwigają  narzędzia  rybac- 
kie po  wysokich  schodach,  prowadzących  z  wy- 
brzeża na  kant  wyżyny,  uprawiają  małe  ogródki, 
mielą  ziarno  na  młynkach  ręcznych.  Ponieważ 
mężczyźni  przebywają  więcej  na  wodzie,  niż 
w  domu,  więc  wychowanie  dzieci  także  spoczywa 
na  kobietach;  zresztą  chłopcy  też  niewiele  sie- 
dzą w  domu,  wolą  drapać  się  po  skałach  za 
gniazdami  ptaszemi.  H.  od  XIV  wieku  należał 
do  książąt  szleswidzko-holsityńskioh.  W  1714 
roku  został  zdobyty  przez  Duńczyków,  w  1807 
opanowali  go  Anglicy  i  uczynili  z  niego  silną 
warownię,  zagrażającą  nściom  Elby  1  Wezery. 
W  r.  1812  w  czasie  blokady  kontynentalnej  H. 
stał  się  ogniskiem  przemytnictwa.  W  1864  r. 
odbyła  się  w  jego  pobliża  bitwa  morska  między 
Anstryakami  i  Duńczykami.  W  r.  1890  Anglicy 
odstąpili  H.  Niemcom.  Strategiczne  znaczenie 
H-u  zwiększyło  się  w  ostatnich  czasach  wsRutek 
przeprowadzenia  kanału  Półnoono-Niemieckiego, 
czyli  Cesarza  Wilhelma.  ^-  ^■ 

H.  posiada  silne  kąpiele  morskie,  oraz 
basen  do  pływania,  z  wodą  o  ciepłocie  wyższej 
od  morskiej.  Klimat  czysto  -  morski  z  powoda 
znacznej  odległości  (60  kilom.)  od  stałego  lądu. 
Przybywa  tu  po  kilkanaście  tys.  osób  na  kąpiele, 
które  trwają  od  połowy  maja  do  początku  paź- 
dziernika. Dojazd  statkiem  parowym  z  Ham- 
burga w  7  godzin.  Dr  J.  k. 

Helgimda,  ob.  Heiigunda. 

Heli,  arcykapłan,  ob.  Eli. 

Heliadowie  (po  grecku  *HXi4Sai  =  synowie 
Heliosa),  siedmiu  synów  Heliosa  1  nimfy  Rhodos 
na  wyspie  Rhodos.  Według  mitycznej  opowieści 
Dyodora  Sykulskiego  (6,  56)  byli  oni  autochto- 
nami tej  wyspy  i  powstaó  mieli  ze  szlamu,  gdy 
po  wielkiej  powodzi  gorące  promienie  słońca 
wszelką  wilgoó .  na  owej  wyspie  wysuszyły. 
Wszyscy  odznaczali  się  bystrym  rozumem,  znali 
się  dobrze  na  astrologii,  pierwsi  podzielili  dzień 
na  godziny,  wydoskonalili  sztukę  żeglarską.  Na- 
zwiska ioh  są:  Ochimos,  Kerkaphos,  Makareus, 
Aktis,  Tenages,  Triopas  i  PhaSthon.  Niekiedy 
zwano  też  Rodyjczyków  H-ami,  ponieważ  He- 
lios u  nich  najwyższej  czci  zażywał.  ^- 

Hellady  (po  grecku  *HXidtdat,  po  łacinie  Se- 
liadae,  zwane  także  Phaethontidae),  córki 
bożka  Heliosa  i  Meropy,  albo  też  Klimeny.  Po- 
przedzały one  boginię  Eos  (Jntrzenkę),  pojawia- 
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jąoą  się  rychłym  nmkiem  na  nieMe.  Naiwlaka 
icb,  równie  jak  Hośó.  rozmaicie  iródła  podają; 
najwięcej  snane  są  pomiędzy  niemi:  Aigle,  Lam- 
petie,  Fhaethnaa.  Śmierć  brata,  Phaethona  (ob. 
Faeton),  opłakiwały  one  nad  brzegami  mitycz- 
nego Erydann  (dzisiejszego  Padn  albo  Rodanu) 
tak  długo,  póki  się  nie  przemieniły  w  drzewa 
topolowe  albo  modrzewiowe,  albo  tei  w  olsze 
i  jodły.  Z  łez  ich,  które  jessose  jako  drzewa 
wylewają,  miał  powstać  bursztyn  (po  greokn 
■jJJlBKTpoy);  zapewne  z  tego  powodu  otworzyło 
się  takie  mityczne  podanie,  ie  ojcu  ich  przysłu- 
giwał takfte  przydomek  ij}jhLxa^=}Muy,  promie- 
niejący (Homer.  Iliad.  18,  898;  hymn.  in  ApoU. 
869). — For.  Apoliod.  Bhod.  4,  604;  Ond.  Ex 
Funto  1,  2,  81;  Metam.  2,  836  i  nast.;  Hygin. 
Fab.  164,  156;  Verg.  Eol.  6,  63.  8.  d«. 

Hellatld  (t.  j.  HeiIand=^Zbawioiel),  tytuł 
Btarosaskiej  przeróbki  wierszowanej  Ewangielii; 
dokonał  j€|j,  byó  mofte  na  tądanie  Lndwika  Po- 
botnego,  jeden  mnich  sMki  z  wieku  IX  •  go,  na 
wzór  .Harmonii  Ewangielij*  Tatiana,  ze  zmiana- 
mi jednak  i  dodatkami  w  tekście.  Dzieło  to, 
największy  i  najwatniejszy  pomnik  narzecza  sta- 
rosaałdego,  nie  jest  pozbawione  wurtoćoi  poe- 
tyckiej i  dąje  nam  dobry  obrai  niemieoklej  poe- 
zyi  ludowej  opickiej  tyoh  czasów.  Posiadamy 
dwa  rękopisy  H-u:  w  Monachium  i  w  muzeum  Bry* 
tańskiem,  ułamki  w  Pradze  i  w  Wa^kanie.  Dru- 
kiem ogłosili  H-a:  Sohmeller  (Sztutgard  1880; 
słownik  i  gramatykę  do  H-u  1840),  K5ne  (i  prze- 
kładem na  obecny  język  niemiecki,  Monaster 
1865),  M.  Heyne  (ze  szczegółowym  kommenta- 
rzem,  Paderb.  1883),  H.  RUckert  (Lipsk  1876), 
SieTors  (Halla  1878),  Behaghel  (tamie  1882). 
Przekłady  nowoniemieckie:  Kannegiessera  (Berlin 
1847),  Oreina  (Kassel  1869).  Bappa  (Sztutgard 
1856),  Simrooka  (Berlin  1882).— For.  Windisoh 
„DerH.  und  seine  Quell6n"  (Lipsk  1868);  Grein 
„Die  Quellen  des  H."  (Kassel  1869);  Yilmar 
„Deutsche  Altertiimer  im  H.'  (Marburg  1862); 
8ieverB  ,Der  H.  und  die  augelsaschisehe  Gene- 
slfl"  (Halla  1872);  Behringer  „Zur  Wflrdignng  des 
H."  (Wtirzburg  1891). 

HellanthemTUU  Tom.,  Fosłonek,  należy  do 
rodziny  Czystkowatych  (OisHneae  Donal.).  Kie- 
lich 6-działkowy,  odpadąjąoy.  działki  2  zewnętrz- 
ne mniejsze,  albo  niema  ich  woale,  8  wewnętrzne 
w  przedkwitnieniu  skręcone;  korona  5-platkowa; 
szyjka  o  znamieuin  główko  watem;  torebka  1 -ko- 
morowa albo  jakby  3-komorowa,  o  przegrodach 
niezupełnych,  we  8  łupinki  pęki^ąca.  H.  oeałan- 
dicwn  Wahlenb.,  F.  oelandzki,  podkrzewina 
o  liściach  naprzemianległyoh,  podłuino-eliptycz- 
nych,  wiązkami  włosów  po  brzegach,  albo  po 
obu  powierzchniach  blaszki  pokrytych,  ogonki 
rzęsowate,  bez  przylistków;  łodyga  od  góry  i  śsy- 
pułki  kwiatowe  omszone;  płatki ,  od  kielicha  2 
razy  większe,  szyjki  w  długości  zawiązkom  rów- 
ue.  Kwiaty  żółte.  Wysokość  4 — 6  oali.  Kwitnie 
w  maju  i  czerwcu. — S.  wlgare,  P.  pospolity. 


Liście  jajowate,  albo  podłnłne  1  równomMtkie, 
po  brzegach  rsęsowne,  pod  spodem  nmiej  lob 
więcej  kosmate,  przylistkami  opatrisone;  kwia^ 
w  gronach  jednostronnych;  kielich  stanowią  2 
zewnętrzne,  małe,  koń<»aate,  a  8  wewnętrzne 
większe  i  tępe — działki;  korona  otwiera  się  do 
słońca  i  za  niem  się  obraca,  posiada  3  f^t- 
Id,  prawie  trzy  razy  dłutzse  od  kielicha;  sz^ka 
2 — 8  razy  dłuższa  od  lawiązka.  Kwiaty  cy^- 
nowo-tółte.  Podknew,  wysokości  6  —  10  eak 
Odmiana  H.  ;Is6ra  ma  liśde  i  łodyżki  zupełnie 
nagie.  Kwitnie  w  czerwcu  i  sierpniu.  Ogrodowe: 
H.  mułabUig,  P.  t.  Złotojeść  wielkokwiftp 
to  w  a. 

HeUanthns,  ob.  Słonecznik. 

EelUatowy  kwas,  o  wzorze  Cj^HigO,,  na- 
leży do  Bieregn  aromatycznego;  znajduje  ^ 
w  siemieoin  słoneoinika.  Boskłada  się  pod 
dsirianiem  loioieńoionego  kwasu  solnego  na  cn- 
kier  (zdolny  do  fermentaoyi)  i  fioletowy,  kwaśny 
barwnik.  *■ 

Heliantyna,  ozyll  kwas  para-dwnmety- 
loaminoazobenzolosulfonowy,  o  wzo- 
rze 80,.H.C,H,.N,.C,H^N(CH,),,  jest— jak  to 
widać  ze  wzoru — azo-pochodnym  benzolu.  Two- 
rzy fioletowe,  błyszczące  kryształy.  Barwnik; 
nosi  także  miano  tropeoliuy  D,  albo  tek 
Oranż  III  (w  farbierstwie  i  handlu). 

Hellao  Piotr,  filolog,  żyjący  w  XI  wi^ 
rodem  Hiszpan;  zostawił  dzieło  p.  t.  .Gramma- 
tica  Petri  Heliae  utilissima  veri  Friseiani  Imita- 
toris,  cum  magistri  Johannis  Sommerfelt  bren 
quadam  oommentatione  in  enndem"  (4-o,  417  str. 
gotykiem,  wyd.  i  druk.  Marcin  Flach,  1409  roku). 
Przedmowę  w  pięknej  łacinie  napisał  Johaiuies 
Sommerfelt,  .artium  liberalium  magister  et  Sa- 
orae  Theologiae  baccalaureus  coUegiatus  mąjom 
coUegii  generalis  studii  oracoTiensis*.  Gramatyka 
ta  pisana  jest  wiersiem  saeśoiomiarowym  (w  be- 
ksametrach,  miejsoami  w  leoninaoh)  średmą  h< 
ciną.  znajdują  się  jednak  w  niej  gallicyimj* 
Prawidła  są  oserpane  z  Frisciana.  ZapewH 
była  bardzo  używana  w  Polsee,  Istnieją  bowiem 
u  nas  2  odmiennomi  kommentaraami  rękopisma  tej 
Gramatyki  z  XV  w.  (.Bibl.  Wani.'  s  1869  r., 
m,  726). 

EeUaater  należy  do  typu  sikarłupni,  do 

du  gwiazd  morskich.  Liczne  gatunki  tego  ith 
dzaju  są  opatrzone  wielu  ramionami,  od  80-& 
do  40-u.  ZamieBzkiO^  Ocean  Spokojny. 

Heliaioi,  wyraz  grecki  od  ^Heliaia*  {^Ektśa 
etym.  niepewna),  nazwa  najwyższego  zgromadseaiH 
sądowego  w  Atenach.  H.=przysięgli.  W  najwył- 
szym  rozkwicie  Heliastów  liczono  w  Atenacii  do 
6  000.  wyloBowywanych  corocznie  z  liczby  igł*- 
sząjąoych  się  do  głosu  Ateńcsyków.  Poói^al> 
pewne  kwalifikacye:  80  lat  wieku,  wolni  byli  od 
długów  względem  państwa  i  niedotknięoi  ati- 
mią  (infamią).  H.  składali  prsysięęę:  «B9dę  4- 
dflł  według  praw  i  poetanowled  narodu  ztoA* 
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HeliohryBum  —  Helfoonla. 


lU^o  ona  Rady  Pięciaset,  a  o  ile  praw  niema — 
wedłng  .najrzetelniejszego  przekonania,  wolny  od 
pnyjaini  t  gniewu.  Wysłucham  zarówno  oskar- 
łyciela  jak  i  oskarżonego.  Przysięgam  na  Zeusa, 
Apolłona  i  Demeterę.  Jeóli  dotrzymam  pnysięgi, 
oieehaj  mi  się  dobne  dzieje,  Jeśli  kizywo  przy- 
sięgam, niechaj  zginę  ja  i  moje  pokolenie".  H. 
stanowili  larazdm  korporacyę  polityczną,  na  cze- 
le której  stali  tesmoteoi.  Ju2  w  V  w.  dzielili 
się  na  aekcye  (10  albo  12,  po  500  w  kaidej). 
Prawdopodobnie  na  czele  sekcyi  stał  speoyalny 
.hegemon  sądowy"  a  sekoya  tworzyła  się  raz 
do  roku,  tak,  it  w  danej  izbie  sądowej  przez 
cały  rok  zasiadali  ci  sami  H.  Z  drugiej  strony, 
wiadomo,  to  im  proces  był  bardziej  złotony,  tern 
ilość  H-6w  była  większa:  śrddła  zawierają  wska- 
zówki o  200,  400,  500,  1000,  1500,  2  000 
i  2  500  H^adh.  Za  czasów  Arystotelesa  podział 
na  sekoye  zachował  był  jui  tylko  znaczenie 
formalne,  losowano  sędziów  do  każdego  procesu 
sosobna  (w  oeln  unikania  przekupstwa).  Proces 
gromadzenia  sędziów  (rówaież  według  Arystote- 
lesa, AA7}V.  noXiT8£a)  odbywał  się  jak  następuje. 
Co  rano  gromadzili  się  na  rynku  H.  gotowi  za- 
siadać tego  dnia  w  sądzie;  stąd  udawali  się  do 
łokala,  gdzie  odbywało  się  losowanie  (xX'i]po>Tipiov), 
kaldy  m  dowodem  le^Łymacyjnym  (deseczka 
z  dnewa  bukowego,  na  której  wyryte  było 
imię  H-y,  imię  jego  ojca,  demy  i  pierwsza  li- 
tera sekcyi).  Dowody  wrzucano  do  każdego 
I  10  %i^AŹtta,  aoajdnjąoych  się  w  lokalu  i  za- 
opatraoDjoh  w  litery  wyryte  na  deseczkach. 
Ody  jnft  w  szkatułkach  iłofione  zostały  dowody 
wszystkich  zebranych,  urzędnik  przy  pomocy 
kilka  H-ów  dokonywał  losowania,  którego  proee- 
dnrm  była  zanadto  złożona,  aby  tu  mogła  być 
opiaaną  (Gilbert,  ob.  niftej  Literatura).  Tyle  co 
do  dogmatyki  instytncyi  H-ów.  Pod  względem 
historycznym  pierwsze  ślady  H-ów  napotykamy 
w  prawodawstwie  Solona  (ob.),  który  zaprowa- 
dził apellacyę  (IftpsoK;)  na  orzeczenia  urzędników 
prsed  sgromadzenie  H-ów.  Była  to  reforma, 
która  miida  gwarantować  słussność  orzeczeń  są- 
dowych i  uniemożliwić  dotychczasową  samowo- 
lę. Efialtes  wyposażył  H-ów  w  poważniejsze 
jesBoze  przywileje,  przekazał  im  bowiem  cały 
szweg  spraw,  które  podotąd  należały  do  kom- 
petenoyi  areopagu  (ob.).  Wielka  ilość  sędziów 
sasiadających  w  heliei  miała  dawać  pew- 
ność, io  orzeczenie  lepiej  odżwierciedłaó  będzie 
zamiary  opinii  publicznej.  Wbrew  oppozyoyi 
Cymona,  pomimo  walk.  których  ofiarą  padł  śmier- 
cią akrytołłójcsą  Efialtes,  prawo  ostało  się  (461), 
a  Perykles  poszedł  dalej  jeszcze.  Jeżeli  demo- 
kratyzacya  sądu  nie  miała  pozostać  martwą  za 
ledwie  literą,  należało  umożliwić  biedniejszym 
klasom  odział  w  sądzeniu,  umożliwić  przude- 
wuystkiem  pod  względem  materyalnym.  Stara- 
niem tedy  Peryklesa  otrzymali  przysięgli  dyety 
w  ilośol  2  obolów  za  posiedzenie  (do  wysokości 
minimalnej  taksy  zarobku  dziennego  robotnicze- 
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go  w  Attyoe  w  połowie  V  w.).  Skutek  iej  re- 
formy był  ten,  śe  w  niedługim  czasie  wielka 
część  mieszczaństwa  ateńskiego  odzwyczaiła  się 
od  pracy  produkcyjnej  i  widziała  w  pensyi  sę- 
dziowskiej główne  śródło  środków  do  fiycia. 
W  konsekwencyi — do  ław  sędziowskich  cisnąć 
się  zaczęły  wielkie  gromady  najbiedniejszych; 
zamoiuiejsi  zaś  równie  gromadnie  szeregi  te 
opuszczać  zaczęli:  nie  pociągało  ich  wynagro- 
dzenie, a  ich  głosy  wobec  przewagi  prolet»rya- 
tn  wszelkie  straciły  znaczenie,  U  komedyopi- 
sarzy  attyokich  współczesnych  faeliasta  nalepy 
do  najwdzięozniejszyoh  dla  karykatury  postaci: 
jest  on  zawsze  i  stale  proletaryuszem. — Rozwi- 
jając się  z  pierwiastków  powołanych,  tocząc  się 
po  wskazanej  drodze  sąd  H*ów  w  krótkim  cza- 
sie uległ  zwyrodnieniu.  Przedewszystkiem  orze- 
czenia rodziły  się  z  bezwzględnej  ignoranoyi 
H-ów;  dalej  wpływała  na  nie— co  gorsza — korrap- 
oya,  naprzód  ta,  która  ze  złej  myśli  płynie: 
wielkie  zbiorowisko  sędziów  ■  (do  1  500)  nie  po- 
czuwało się  do  żadnej  odpowiedzialności  wobec 
ojczyzny  i  s('rawiedliwości,  gdy  chodziło  o  pro- 
cesy polityczne,  które  na  szwank  cały  porządek 
publiczny  państwa  wystawiały.  Niezliczony  sze- 
reg niegodziwych  wyroków  od  Peryklesa  aż  do 
Fooyona  w  takiej  właśnie  korrupcyi  początek 
i  wyjaśnienie  swe  zmdazł.  Wreszcie,  co  najgorsza, 
wywarła  ta  korrupcya,  ze  złej  woli  poczęta,  je- 
den jeszcze  wpływ:  chroniczne  bankructwa  więk- 
szej części  demokracyj  greckich  prowadziły  do  kon- 
fiskacyi  majątków,'  do  której  za  pozór  wygodny  słu- 
żyły procesy  polityczne.  Zdarzało  się  często,  te 
oskarżyciel  zachęcał  przysięgłych  do  wyroku 
skazującego,  któryby  pozwolił  skonfiskowany  ma- 
jątek obrócić  na  opłatę  sędziów  (ob.  w  Ryce- 
rzach Arystofanesa  w.  1858  i  nast.).  Na 
tle  takich  stosunków  wyrosła  klasa  Sykofan- 
tów  (ob.).  Upadek  instytuoyi  H-Ów  był  jedno- 
cześnie upadkiem  świata  greckiego.  —  Litera- 
tura: Gilbert  .Griechische  Staataalterthiimer'* 
(wyd.  2-e  1898,  str.  488  i  nast.);  Lipsius  w  dni- 
giem  wydania  Melera  i  SohOmanna  „Der  atti- 
Bche  CiYilprocess";  Belooh  „GrieclilBOhe  Gesohioh- 
te*  (t.  I  i  II,  passim).  s.  p. 

HeUchrySTim  Gaertn.,  Suchołustka  albo 
Radostka.  Należy  do  rodziny  Złożonych  ((^m- 
posiłae).  H.  arenańum  hm.,  &.  Jagienki.  Ko- 
rzeniak  pionowy,  w  górze  gałęzisty,  drzewiasty, 
darnisty;  łodyga  wzniesiona  albo  podnosząca  się, 
pojedyńcza,  biało  -  wełnista;  liście  oałobrzegie. 
jedwabisto-szaro- wełniste  albo  z  wierzchu  dosyć 
nagie;  koszyczki  jajowate,  liczne,  na  wierzchoł- 
ku łodygi  w  baldaazkogron  bezlistny  ułożone; 
łuski  kielichokrywy  lśniące,  cytrynowe  -  żółte, 
wewnętrzne  ciemniejsze,  często  pomarańczowe. 
Wysokość  '/j— 1  stopy.  Kwitnie  w  lipcu  i  sierp- 
niu. Ogrodowe:  IT.  monsti-Hosum,  ttoNiim,  bractea- 
tum,  proeumbens  i  iune.  ^-  ^■ 

Helioonia  należy  do  rodziny  Bananów  (Mu- 
saceae),  jest  rośliną  egsotycsną. 
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Helioonidae  —  Hellgunda. 


HelloOBldae,  rodzina  motyli,  BamieBskojąoa 
iwrotnlkowe  okolice  Ameryki  południowej.  Pięk- 
nie ubarwione,  o  wąikloh  skrsydełkaob,  latają 
leniwie.  Wydzielają  eubetanoyę  wstrętną  dla 
owadoftemyoh  zwierząt,  dlatego  tei  są  wolne  od 
ich  napaóoi.  Żyjące  w  tyoh  samych  miejscowo- 
iciaoh  niektóre  gatunki  motyli  (naleiąoe  do  ro- 
dsaju  Leptolis,  rodziny  Peńdae)  naśladują  kształ- 
ty, barwy  i  mohy  helikonidów,  unikając  w  ten 
sposób  napaści  owadoternyoh  zwierząt.  Ob. 
Mimiery,  Naśladownictwo.  ła.o. 

Helloteris,  należy  do  rodziny  Sterculiaceae, 
podzwrotnikowej.  Do  tej  rodziny  należy  również 
drsewo  kakaowe  {TKeohroma  Oaeao).        ^-  ^■ 

Eelioyna,  aldehyd  szeregu  aromatyeinego, 

c.,ąA+V.H,o  = 

=  (OH),C,ąO,.C,H,.CHO+V*H.O. 

otrzymuje  sifi  przy  utlenianiu  za  pomocą  słabe- 
go kwasu  azotowego  glykosydu  salioyny 
(0H)^C,ą.0,.C,H4.CH,0H; 

salicyna,  jak  to  widaó  ze  wzoru,  jest  alkoholem 
odpowiadającym  aldehydowi,  helicynie,  i  odwrot- 
nie: z  tegoż  aldehydu  przez  odtlenienie  za  po- 
mocą rtęci  sodowej  może  byó  otrzymana.  Mo- 
żna Ją  też  otrzymać  i  syntetycznie.  Synteza 
H-y  z  acetoohlorohydrozy  i  aldehydziany  salycy- 
lowego  potasu  w  roztworze  spirytusowym: 

C,H,C104(C,ą0),+  C,H.0,K  +  4C.ąOH  = 
acetochloTohydrozft  ald.  saL  potasu  spirytiu 

=  C„H,.0,  +  KCI  -H  4C.H.0..C,H.. 

helicyna 

Jest  to  jeden  z  niewielu  sposobów  sztucznego  o- 
trzymywania  glykozydów.  H.  formąje  piękne 
kryształy,  tracące  wodę  C/^E^O)  przy  lOCC 
1  topiące  się  przy  176*C.  H.  dąje  dużo  związ- 
ków pochodnych.  ^ 

Hólle  Faustyn,  słynny  kryminalista  francu- 
ski (*  81  mąja  1799— f  w  Paryżu  22  paździer- 
nika 1684);  w  1837  był  naozebukiem  biura  w  mini- 
steryum  sprawiedliwości,  1848  mianowany  profe- 
sorem prawa  karnego  w  Collage  de  France, 
a  w  następnym  roku  radzcą  sądu  kassacyjnego. 
gdzie  w  r.  1872  został  prezesem  izby  karnej. 
Otrzymał  emeryturę  w  r.  1874,  a  w  1879-ym 
został  wice-prezydentem  Rady  Stanu.  Napisał: 
,Du  Jury  appliquó  aux  dólits  de  la  presse* 
(1834),  .Tbóorie  du  Code  pónal"  (wspólnie  z  A. 
Chanveau,  1884 — 1848,  w  8  tomach;  szósta 
edyoya  1887,  w  ti-u  tomach),  „Thćorie  du  Code 
d*instructiott  oriminelle'  (1846 — Q0,  w  9-u  tom., 
wyd.  2-e  1866  —  67),  ,Pratique  oriminelle  des 
cours  et  tribunaux*  (1877,  2 1.).  Wydał  ^Leęous 
de  droit  criminel*  Boitard'a  i  ogłosił  szereg 
prac  pomniejszych  w  różnych  czasopismach  fran- 
cuskich. — Por.  Demangeat  „Faustin  Hólie' 
(1877).  »•  P- 


Hellgnnda,  Helgunda,  bohaterka  podania  ira. 
dniowiecznego  o  Waltherze  z  Akwitanii  (Qaothicc 
d'Aquitaine),  które  sawędrowido  1  do  Polaki  i  m 
ukształtowało  się  samoistnie,  wciągając  w  sieU* 
inne:  o  Wiślicy  i  panującym  tam  księcia  Wisławie^ 
o  Tyńcu,  o  walkach  między  współzawodnikami 
wydzierającymi  sobie  H-ę,  aż  w  końou  przetwo- 
rzyło się  w  baśń  o  Walgierzn  Wdałya 
(ob.).    U  nas  pierwszy  otarł  się  o  podanie  śre- 
dniowieczne w  środku  XIII  w.  Bog^ał  taa, 
gdzie  wspomina  o  Wiślicy  1  panająoym  w  nięj 
jakoby  Popielidzie  Wisławie,  jeazeze  prsed  ehrae- 
śoiaństwem.    Z  tym  tedy  Wisławem  nńał  jakieś 
starcie  podstępne  ,Valcerus  robustus",  co  po  pol- 
sku brzmi  (objaśnia  kronikarz)  .Udały  (wdały)', 
pan  zamku  .Tijneoi'  w  pobliżu  Kn^wa;  w  star- 
ciu  zwyciężył  i  porwał  Wisława  w  niewolę. 
W  , Herbach  Rycerstwa*  Paprockiego  występuje 
jut  cała  ópowieśó  romantyczno- zbójecka,  lapra- 
wiona  różnemi,  jak  z  treśoi  widaó,  dodatkami 
Udały  podróżował  po  Europie.   Na  dworse  kró- 
la francuskiego  umiłował  sobie  jego  eórk^,  H-ę; 
^go  niesiozęśliwy,  obudził  w  niej  wreweie  ta- 
ką wzajemność,  iż  .poczęła  go  do  siebie  na  po< 
kój  wzywaó".  Oczywiście,  musiał  z  nią  ncielań. 
Nad  Benem  nasadził  się  na  nich  współzalotnik, 
królewicz  niemiecki,  irinaldus.    Walgierz  go 
sablja  i  z  ukochaną  śpieszy  do  Tyńca.  Tut^ 
witają  go  skargi  poddanych  na  gwałty  Wisława: 
nie  namyśla  się,  leci,  rozbija,  zakuwa  w  kajda* 
ny,  wlecze  za  sobą  i  wtrąca  do  wieży.  Zale- 
dwie jednak  powrócił  z  tym  łupem,  musiał  wy* 
mssyó  na  wojnę.   H.  z  początku .  tęskniłs,  po- 
tem zwiersyła  się  swej  służebnicy:  .Anim  dziew- 
ka, ni  żona,  ni  wdowa*.    Służka,  nie  w  ciemię 
bita,  rozkuła  Wisława  i  przyprowadziła  do  stę- 
sknionej, a  że  był  dorodny — u  Bogufała  .deoo- 
rus',— spędsił  więo  wokamgnieniu  tęaknioę,  i  zi* 
brał  H-ę  do  siebie.    Ale  wojna  raz  przedei 
skończyć  się  musiała:  Walgierz  powraca  do  Tyń- 
ca, zastaje  pustkę;  pędzi  do  Wiślicy.  Wybiega 
H.,  biada,  że  ją  przemocą  porwano,  i  prowadii 
Walgiersa  do  kryjówki,  s  której-by  mógł  dogo- 
dnie na  Wisława,  gdy  z  łowów  powróci,  napaść. 
Podstęp  się  udał:  zamknięty  w  komonte  WsI- 
gierz  wpada  w  moc  Wisława,  pod  straż  jego 
siostry,  Ryngi.    Posadzony  na  żelaznym  wole, 
z  obręczą  przybitą  do  ściany,  musi  się  przyglą- 
dać  pieszczotom   niegodziwym.    Teras  snows 
Rynga  rozkoohuje  się  w  Walgierzn.  Wyswils 
go  z  kajdan,  wraca  mu  miecz  i,  rzecz  prosta, 
oboje,  i  przeniewieroza  niewiasta  i  rabuś,  padsją 
ud  jednego  cięcia,  a  wybawiony  z  wybawozyaią 
pędzą  dni  szczęśliwe  na  Tyńcu.    Taką  jest  baj- 
ka wraz  z  prawdopodobnym  swoim  podkładem  hi- 
storycznym walk  między  ogniskiem  sachodoio- 
południowem    a    północno- wschodniem  możno- 
władztwa   i   pańatwowładztwa  wykluwającego 
się  w  zamglonych  czasach  wielkiej,  po  obu  jut 
stronach  Wisły  rozpostartej ,  Chrobaoyi  Białej. 
Historyeznośó  dzielnicy  Wiślickiej  w  IX  wielń 
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BtTierdaa  upomnienie,  dane  przed  r.  884  ów- 
csesnemo  IcBięcin  Wiszewitowi  przez  Metodego, 
jako  arcybiskupa  Pannonii,  czynnego  przy  Ro- 
ieiiławie  morawakhn,  aby  chrzest  przyjął,  jedli 
nie  chce  być  z  posiadłości  swyoh  wygnanym. 
W  XIX  w.  po  oiywienin  się  literatury  pierw- 
szy przypomniał  baśń  M.  Baliński,  po  nim  Wój- 
cicki w  .Kleofadack"  (Warszawa  1837;  wyd.  2-e 
1851.  S-e  1876).— O  H-e  i  Walterze  pisali:  Sząj- 
nocha  w  , Szkicach';  KaHowicz  i  Nehring  w  »Ate- 
neDm"(1881  i  83);  Liebrecht.ZursIaYisohenWal- 
tarinssage*  i  „Znr  Yolkskunde"  (1879);  Rischka 
Robert  .Yerhaltnlss  d.  poloisohen  Sage  von  Wal- 
giera  Wdi^  zn  den  deutschen  Sagen  tou  Wal- 
ther  voa  Aąnitanien*  (Jabresbericht  d.  Beal-  n. 
Obergymnasiums  łn  Brody  f.  d.  J.  1879.  Brody 
1879,  64  str.,  1  nlb.  k.);  Knoop  deutsche 
Walthersage  von  Waltber  n.  Heigande"  (Poznań 
1887);  Heiozel  Ryszard  „Ueber  d.  Walther-Sa- 
ge'  (Satrasburg  1888).  U  nas  ząjmował  się 
jeszcze  tym  przedmiotem  Świetaweki  Ernest. 
Ze  stanowiska  historycznego  dotknęli  podania: 
Smolka  („Szkice*)  i  Potka&ski  (Kraków  1897). 
Bentkowski  przypomina  dwie  tragedye  w  fi  u 
aktach,  wierszem,  z  przeszłego  wieku:  J.  I.  D. 
(Dembowski  J.  Ignaoy)  .Hrabia  Tyniecki*  (Kra- 
bów 1810);  Hoffmann  Antoni  „Heligunda",  niedru- 
kowana,  grywana  w  r.  1812  w  Teatrze  Narodo- 
wym w  Warszawie. — Ob.  Dopełnienia  do  ni- 
niejszego tomu;  Walter  z  Akwitanii. 

Helike,  miasto  staro&ytne  w  Peloponezie,  le- 
iało  przy  uściu  rzeki  Sełinus,  a  w  r.  873  przed 
Cbr.,  według  opisu  Arystotelesa,  zniszczone  zo- 
stało przez  katastrofę  iywiołową,  która  pod  są- 
siednią Borą  wystąpiła  jako  trzęsienie  ziemi, 
a  pod  E.  jako  wylew  morza.  ^ 

Helikon  (obecnie  Pale  o  Vnno),  góry  Qre- 
oyi  Środkowej  w  zachodniej  Beocyi,  między  osu- 
szonem  jeziorem  Kopeds  i  zatoką  Korynoką. 
Wschodnia  część  tych  gór,  na  1  750  m.  wyso- 
kich, awana  dziś  Z  agor  a,  obfitująca  w  źródła, 
lesiste  wąwozy  i  malownicze  doliny,  była  uwa- 
lana przez  starożytnych  Greków  za  siedlisko 
mns;  niegdyś  stała  ta  świątynia  Jowisza  (obec* 
nie  kaplica  św.  Eliasza),  w  pobliżu  której  wypły- 
wało iródło  Hippokrene  (ob.),  powstałe,  według 
podania,  od  uderzenia  kopyta  pegazowego  i  po- 
budzające do  twórczości  poetyckiej.        ^  ^• 

Eelinga,  ob.  Jadwiga,  córka  Mszczuja  I, 
rsądzcy  Pomorza. 

HoUooentiyoSAy,  tj.  śródsłoneczpy,  odnoszą- 
cy się  do  środka  słońca,  ob.  Geooentryozny. 

Eelioohiomla.  Otrzymywanie  obrazów  w  na- 
turalnych barwach  za  pomocą  fotografii  (Foto- 
dbromia,  druk  trzykolorowy).  Od  chwili  wyna- 
lezienia fotografii  pracowano  ciągle  nad  utrwa- 
laniem obrazów  w  naturalnych  barwach.  Spo- 
soby, jakiemi  się  w  tym  celu  posiłkowano,  dzielą 
się  na  dwie  główne  grupy:  bezpośredni  i  po- 
średni. 


f)  Sposób  bezpośredni.  Seebeck  zauważył 
(w  r.  1810),  te  chlorek  srebra,  wystawiony 
w  pewnych  warunkach  na  działanie  światła  ko- 
lorowego, zabarwia  się  na  takit  sam  kolor.  Pó- 
iniejsl  badacze  sprawdzili  to  doświadczenie,  na 
tak  zwanym  afotooMorku"  (Ag,Cn),  tworzącym  aię 
pod  działaniem  pewnych  soli  na  chlorek  srebra. 
BecqneTel  i  Niepoe  używali  w  ^m  celu  płytek 
srebrnych.  Wystawiali  je  na  działanie  chloru 
tn  staiu  naseeiidi,  lub  też  zanurzali  do  roztworów 
chlomiku  żelaza  lub  miedzi  (Fe^CIg;  CuCI,), 
Płytki  tak  traktowane  pokrywały  się  szarą  war- 
stwą półchlorku  srebra  (istnienie  jego  zostało 
dowiedzione  przez  Gunisa  w  r.  1891).  Płyt- 
kę kopiowano  następnie  pod  obrazkiem  kolo- 
rowym lub  w  widmie  słonecznem  —  i  otrzy- 
mywano wierny  obraz  kolorowy.  Kolorowy  obraz 
Becquerela  nie  daje  się  jednak  utrwalić  i  zni- 
ka na  świetle. — W  analogiczny  sposób  przygo- 
towywał chlorek  srebra  Poit6vin  (1866);  używał 
on  jednak,  zamiast  płytek,  papieru.  Przez  kolejne 
zanurzanie  papieru  w  roztworze  soli  kuchennej 
i  azotanu  srebra  powlekał  go  warstwą  chlorku 
srebra.  Następnie  zanurzał  do  roztworu  pół- 
chlorku cyny  i  wystawiał  na  słabe  światło  dzienne. 
Chlorek  srebra  (fotoeblorek)  zmieniał  aię  przytem 
na  półohlorek  srebra  barwy  niebiesko -fioletowej. 
Ażeby  zwiększyć  czułość  na  barwy,  P.  używał  jesz- 
cze kąpieli  z  roztworów  siarczanu  miedzi  i  dwu- 
chromianu potasu.  Odbitki  otrzymane  sposobem 
PoiteTina  płóose  się  po  skopiowania  w  wodzie 
i  snszy.  W  miejscu  ciemnem  przechowują  się 
czas  krótki,  ale  dotychczas  nie  udało  się  ich 
utrwalić. —  W  r.  1891  próbował  Kopp  znowu 
wskrzesić  sposób  Poitevlna;  spodziewano  się  na- 
wet pomyślnyoh  rezultatów,  przedwczesna  śmierć 
jednak  przeszkodziła  K-i  dokończyć  pracy.  Spo- 
sobu Koppa  używał  następnie  V  al  en  ta  (1894) 
z  pomyślnym  rezultatem,  i  tenże  podaje  dokład- 
ne przepisy  (por.  Ed.  Yaienta  .Die  Photogra- 
phie  in  natUrlichen  Farben*,  Halle  a  S.  1894). — 
Sposób  Lippmanna.  Dr  Zencker,  objaśniając 
przyczyny  zabarwiania  się  półchlorku  srebra 
w  sposobie  Becquer6la,  dowodził,  że  barwy  jego 
powsti^ą  wskutek  apeoyalnego  ukształtowania  nie- 
zmiernie cienkich  warstewek,  jak  to  ma  miejsce 
w  krążkach  Newtona,  bańkach  mydlanych,  lab  przy 
galwanićznem  powleczeniu  oienką  warstwą  metalu. 
Prof.  Lippmann  (1891)  wyszedł  z  zasady  cien- 
kich warstewek  Zeuckera.  Przy  pomocy  inter- 
ferenoyi  świata  oraz,  powstających  przy  niej, 
stojących  fal  świetlnych,  otrzymał  on  fotografie 
barwne  i  utrwalił  je  (ob.  Światło;  Interfe- 
rencya).  Zamiast  chlorku  srebra  użył  L.  brom- 
ku srebra  w  emulsyi  żelatynowej. — Klisze  bro- 
mosrebme,  używane  zwykle  w  fotografii,  mają 
zagrube  ziarno  i  są  niezdatne  do  sposobu  L-a. 
Pierwszem  więc  staraniem  było  przygotować 
emulsyę  pi^ezroczystą.  Nnstępujące  płyny:  a) 
żelatyny  10  gr.,  wody  300  cm\  azotanu  srebra 
6  gr.;  b)  żelatyny  20  gr.,  wody  800  cm',  brom- 
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ku  potasu  5  gr.— ochłodzić  do  8fi*C  i  wlcroplić 
w  ciemnicy  płyn  a  do  płynu  h.  Blinie  mieszając. 
Żeby  uniknąć  dojrzewania  emalsyi,  oblewać  nią 
natychmiast  płytki  szklane,  poczem  dopiero  płć- 
kać  w  wodzie,  dla  usunięcia  soli  rozpuszczal- 
nych. Do  wystawiania  na  światło  nftywa  się 
kasetek,  tak  urządzonych,  żeby  warstwa  emul- 
syi  była  w  ćoisłem  zetknięciu  z  warstwą  iywe- 
go  srebra,  stanowiącą  zwierciadło.  Przypuść- 
my, ie  MU  jest 
warstwą  przezro- 
czystej emulsyi,  na 
którą'  padają  pro- 
mienie :  G  ezerwo- 
,  ny,  Ż  żółty  i  f  fio- 
letowy. Z  dmgiej 
strony  emulsyi  znaj- 
duje Dię  warstwa 
rtęci  Hg.  Promie- 
nie O,  F  pada- 
ją na  emulsyę  EU, 
-  przechodzą  przez 
nią  i ,  natrafiwszy 
na  powierzchnię  lu- 
strzaną Hg,  odbija- 
ją się  od  niej.  Od- 
bite promienie  prze- 
chodzą powtórnie 
przez  emnlsyę  i  two- 
rzą wraz  z  padają- 
cemi  stojące  fale.  Bługość  tych  fal  zale^ 
od  koloru.  Działanie  promieni  świetlnych  na 
emulsyę  jest  największe  w  punktach  maarima, 
w  punktach  węzłowych  zaś  równa  się  zeru.  Po 
dostatecznie  długiem  wystawienia,  wywołaniu 
(pyrogalikiem  z  ammoniakiem)  i  utrwaleniu,  o- 
trzymujemy  w  punktach  mtadma  cienkie  war- 
stewki srebra  (prawie  przezroczyste).  Grubość 
warstewek  tych  wynosi  długości  danej  fali 
świetlnej.  Cienkie  zaś  warstewki  tej  grubości, 
oglądane  w  odbitem  świetle  białem,  nkaznją  się 
zabarwione  na  taki  kolor,  którego  długość  fali 
świetlnej  równa  się  ich  czterokrotnej  grubości. 
Na  powierzchni  EU  będziemy  więc  widzieli 
w  punkcie  e  kolor  czerwony,  ż  żółty,  f  fioleto- 
wy. Pierwsze  płytki  ntywane  przez  Lippmanna 
były  białkowe.  C.  R.  Thwing  (1892)  zaczął  u- 
iywać  warstwy  żelatynowej.  Obszerniejsze  pra- 
ce nad  sposobem  Lippmanna  robili:  bracia  Lu- 
mióre  (1898).  £.  Yalenta  (1894).  Wiener  (1895), 
dr.  NeuhausB  (1898).  Początkowo  otrzymyWęno 
tylko  obrazy  widma  słonecznego,  następnie  zaś 
przedmiotów  kolorowych  nieruchomych,  wreszcie 
widoków  i  portretów. 

2)  Sposób  poiredni.  Sposoby  bezpośrednie,  opi- 
sane powyżej,  mają  tę  zasadniczą  wadę,  że  otrzy- 
many obraz  nie  daje  się  w  żaden  sposób  roz- 
mnażać (kopiować).  J.  C.  Miawell,  opierając 
się  na  teoryi  Younga  i  pracach  Helmholtza,  wy- 
raził myśl  (1861)  otrzymywania  obrazów  fotogra- 
ficznych w  barwach  naturalnych  przez  kombina- 


cye  tak  zw.  barw  zasadniczych  (do 

jących  się  wzajemnie  do  koloru  białego).  W 
lat  póżuiej  (1865)  próbowali  urzeczywistaić 
Mazwella:  Bansonnet  w  Anstiyi  i  Collen  w 
glii.  Fotografowali  oni  oryginał  3  rasy  pn< 
szkła  kolorowe:  czerwone,  żółte  i  niebi 
Zdawało  im  się,  że  każdy  z  trzech  ne^t; 
będzie  utworzony  wyłącznie  przez  promienie 
aego  koloru.  Gros  i  Ducos  du  Hanron  po 
próby  w  tym  kierunku  (1869),  używając  do 
swoich  szkieł  zabarwionych  na  czerwono,  m 
no  i  fioletowo  (barwy  zasadnicze  Helmbol 
Rezultaty  jednych  i  drugich  były  dalekie  od 
ginałów,  zapomnieli  bowiem,  że  barwy  zas 
cze  Helmholtza  są  barwami  widma  ałonecs; 
Czyli  czystemi  promieniami  kolorowemi; 
zaś  kolorowe  przepuszczają  jednocześnie 
mienie  innych  kolorów  (op.  szkło  fijołkowe  p 
puszcza  promienie  o  barwie  czerwonej  i  niebieski 
które  wywołają  w  oku  wrażenie  kolom  fioł 
wego).  Równocześnie  z  Ducos  dn  Haoronem 
bił  H-e  także  Yidal,  ten  jednak  retuszował  każ 
negatyw  starannie,  używał  więc  fotografii  ty 
pomocniczo,  dla  utrzymania  rysunku,  ręcznie 
uzupełniał  wartości  barw  na  negatywie. — Dr  B, 
W.  Yogel,  pracując  nad  analizą  spektralną  (1873 
i  działaniem  widma  słonecznego  na  chlorek,  bn>< 
mek  i  jodek  srebra,  doszedł  do  wniosku,  że  tyl' 
ko  promienie  pochłaniane  przez  warstwy  foto- 
graficzne uczulone  działąją  na  nie  chemicanie 
(ob.  Ortoohromatyzowanle  klisz  emul- 
syjnych, str.  948).  Z  tego  wynika,  że  płytka 
fotograficzna  zabarwiona  na  czerwono  będzie 
czułą  na  kolory  żółty  i  zielony,  gdyż  te  kolory 
pochłania.  Ta  sama  płytka  nie  zatraca  jednak 
swej  wrażliwości  na  promienie  niebieskie;  afteby 
więc  osłabić  ich  działanie,  umieścił  Yogel  przed 
płytką  odpowiednie  szkło  żółte,  pochłaniające 
promienie  niebieskie.  Zastosowanie  fotografii 
do  druku  w  barwach  naturalnych  polega  więc 
na  Btarannem  dobrania  barwników,  dodawanych 
do  emulsyi,  i  odpowiednich  tym  barwnikom  fil- 
trów, pochłaniających  niepotrzebne  kolory;  druk 
zaś  trójkolorowy  naśladuje  barwy  natnralue 
oryginału,  przez  nakładanie  3-ch  barw  zasadoi- 
czych.  Jako  barwy  zasadnicze  przyjmuje  się 
zwykle  kolory:  żółty,  czerwony  i  niebieski;  nie 
jest  to  jednak  warunkiem  koniecznym  i  można 
używać  wszystkich  innych  barw  widma,  odpo- 
wiednio dopełniających  się,  należy  tylko  dodać  do 
emulsyi  stosownych,  spektroskopioznie  zbadanych, 
barwników,  oraz  ożyć  odpowiadąjących  im  świetl- 
nych filtrów.  Otrzymane  w  ten  sposób  negaty- 
wy selekcyjne  kopiujemy,  bądż-to  zwykłym  spo- 
sobem fotograficznym  (kopie  na  papierze  pig- 
mentowym 8-oh  kolorów,  n^żone  na  siebie), 
bądź  też  przenosimy  za  pomocą  sposobów  foto- 
mechanicznych  na  cynk,  kamień,  żelatynę  i  t.  p., 
i  drukujemy  odpowiedniemi  farbami  drukarskie- 
mi. — Na  zasadach  powyżej  przytoczonych  powsta- 
ło wiele  sposobów,  różniących  się  między  Bob| 
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jodynie  uese^łami  w  wykończenia  pozytywów. 
Na  owag9  ■fuługąją:  Sposób  lYOsa  (1895). 
w  którym  obrazów  barwnych  wcale  nie  odbija- 
my na  papierze,  lecz  tylko  oglądamy  obrazy 
domniemane,  odbijające  Bię  w  zwierciadłach 
trzeob  negatywów,  zabarwionych  przez  odpo- 
wiednie szkła  (Fotoohromoskop).  8  e  1 1  e  oraz 
bracia  Lumióre  robią  odbitki  na  hłon- 
baoh  żelatynowych,  które  zabarwiają  na  kolo- 
ry: tółty,  czerwony  i  niebieski,  i  sklejają  ra- 
zem. Joly  w  Dablinie  atywa  do  adjęó  pfytek 
jednakowo  aoznlonyoh  na  wszystkie  kolory,  foto- 
grafoje  sad,  nniieszozając  bezpośrednio  przy  war- 
stwie czułej  płytQ  pokrytą  równoległemi  linijka- 
mi kolorowemi  (kolejno:  czerwona,  zielona  i  nie- 
bieska). Paski  kolorowe  (około  10  na  milimetr) 
spełniają  sadanie  filtrów  świetlnych;  są  one  tak 
dobrane,  ie  płytka,  oglądana  do  światła,  sprawia 
wraftenie  szarej.  Otrzymany  negatyw  stanowi 
połączenie  trzech  negatywów  selekcyjnych.  Jle- 
ieli  więc  przyłożymy  do  niego  tafelkę  pokrytą 
odpowiedniemi  kolorowemi  liniami,  oglądając 
do  ńwiatła  białego,  dosnamy  wrażenia  obrazn 
w  naturalnych  barwach.  Praktyczne  stoso- 
wanie druku  trójkolorowego  rozpoczął  H.  Ul 
rich  około  r.  1890.  W  tym  samym  mniej  wię- 
cej czasie  wystąpili:  dr  E.  Vogel  O*i°io') 
W.  Karta  z  New-Yorfcn,  a  takie  dr  E.  Albert 
z  Monachium. —  Największe  zasługi  około  roz- 
woja  druku  trójkolorowego  położyli  obadwaj  d-rzy, 
H.  W.  i  E.,  Yogerowie  (E.  Yogel  wprowadził  w  uży- 
cie filtry  świetlne  płynne  i  w  postaci  błonek  ko- 
lodyonowych),  oraz  bar.  Hiibl  («Die  Dreifarben- 
pbotographie*,  Halle  a/S.  1897),  we  Franoyi  zaś 
Dneoa  da  Hauron. —  Dsiś  wszystkie  większe  za- 
kłady reprodukcyjne  wykonywają  klisze  dla  dru- 
ku trójkolorowego;  sposoby  zaś  uproszczone  Lu- 
midze*a  i  ostatnio  bar.  Hiibla  wnikają  powoli  na- 
wet do  pracowni  miłośników  fotografii.  —  Tak 
swane  heliochromie  Chassagne^a.  Clary'ego 
i  w.  in.  nie  mają  nic  wspólnego  z  H-ią  właś- 
ciwą; są  to  tylko  sposoby  kolorowania  fotogra- 
fij  wodnemi  farbami,  s  dodaniem  białka,  gum- 
noy  arabskiej  i  t.  p. 

Heliodor  (po  grecku  'HXt<^ii)poi;) :  1)  zwany 
itpiigYI^*:!  Ateńcayk,  żył  około  r.  150  przed 
Chr.,  skreślił  ogromny  opis  Akropolu  ateńskiego 
w  15-0  księgach.  Z  dzieła  tego,  z  którego  Pli- 
DinsB  Starsay  pilnie  korzystał,  pozostały  tylko 
nieznaczne  fragmenta.  —  2)  grecki  poeta  dydak- 
tyczny, z  którego  dzieła,  noszącego  tytuł  „""Ita- 
'Xix&  ^iA^za^  (=  Osobliwości  italskie),  a  traktu- 
jącego mianowicie  o  zdrojowiskach  w  Puteoli, 
iuesna(»ne  tylko  szozątki  się  dochowały;  wy- 
drukowane one  są  w  dziele  sbiorowem  «Poetae 
bacolici  et  didactioi*,  które  wydali  F.  8.  Lehrs 
i  Am.  Koechly  w  Paryżu  1846  i  1857  roku. — 
3)  wytrawny,  przez  współczesnych  poetów  Anto- 
logii osęsto  cytowamy,  gramatyk  grecki,  tyjący 
aa  czasów  oesantów  rzymskich  x  dynastyi  julg- 
akiej.  Jako  poprzednik  Hefestyona,  jest  on  głów- 
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nym  twórcą  teoryi  o  metraoh  greckich,  i  do 
niego-to  odułeśó  należy  najważniejsze  objaśnie- 
nia metryczne  komedyi  Arystofanesa,  jakie  się 
do  ditisiaj  dochowały.  Do  jego  systemu  sto- 
sują się  często  liczne  kommenta^ze  metryczne 
podręcznika  HefesŁyona;  a  za  pośrednictwem  Ju- 
hy,  zwanego  artigraphus,  przejęli  teoryę  je- 
go i  łacińscy  metrycy.  Jako  neznia  jego  wy- 
mienia Suidas  Eirenaiosa,  znakomitego  stylistę 
gret-kiego  z  czasów  cesarza  Hadryana.  —  Porów. 
Hense  O.  „Heliodorische  Untersuchungen"  (Lipsk 
1858);  Thiemann  „Heliodori  colometria  Aristo- 
phanea'  (Halla  1869). — 4)  rodem  a  Kmesy,  mia- 
sta syryjskiego,  autor  w  czasach  starożytnych 
bardzo  lubionego,  obszernego  romansu  w  10  ciu 
księgach,  noszącego  tytuł  „Sóyta^iia  t&y  icspt 
OtoY^yijy  %cd  Xo'fixXsŁav  Aiduaxt%Av*,  cytowane- 
go w  krótkości  jako  ^AI^ukmA"  (Aethiopica). 
Ółówuą  bohaterką  romansu  jest  Charikleia,  kró- 
lewna etyopska,  która  przez  matkę,  z  obawy  przed 
podejrzliwym  mężem,  Hydaspesem,  porzucona,  do  ■ 
Delfów  się  dostała;  tutaj  podczas  igrzysk  pięk- 
nego młodzieńca,  Theagenesa  z  Tessalii,  posnała 
i  pokochała,  a  po  przebyciu  wielu  groźnych  nie- 
bezpieczeństw wreszcie,  gdy  ją  razem  z  Theage- 
nesem  już  na  śmierć  prowadzono,  jako  królewna 
poznaną  i  wybranemu  serca  swego  uroczyście 
zaślubioną  została.  Niemałe  zalety  utworu  pole- 
gają na  jaaoem  opowiadaniu,  skreślonem  wszakże 
w  epickiej  dykcyi  rozwlekłej,  i  na  wielkiej  zręcz- 
ności w  trzymania  na  uwięzi  ciekawości  czytelni- 
ka. Znraz  na  początku  romansu  wprowadza  nas  . 
autor  t»  mediaa  res,  w  wir  zaciętej  walki  po- 
między zazdrosnymi  przywódzcami  korsarskimi, 
Traohinosem  i  Felorosem,  przy  uśeiu  Nilu — i  po- 
woli   dopiero  z  ust  innych    dowiadujemy  się 

0  dawniejszych  losach  tak  Chariklei,  która  owej 
sceny  zazdrosnej  była  powodem,  jako  też  Thea- 
genesa, który  w  walce  owej  ciężką  ranę  odnosi. 
Zresztą  zasłona  tajemnicza  powoli  tylko  się 
uchyla,  chociaż  już  od  połowy  dzieła  dalszego 
jego  rozwoju  i  zakończenia  łatwo  się  domyślió 
możemy.  W  sztuce  żywego  opisu  sooueryi  i  oko- 
liczności zewnętrznych,  jak  igrzysk  py^jskioh 

1  bagien  przy  nśoin  Nilu,  jest  H.  istotnie  nie- 
zrównanym; natomiast  mniej  szczęśliwym  się 
okazuje  w  malowaniu  wewnętrznej  gry  uczuó, 
zwłaszcza,  że  tutaj  przenosi  nas  z  klasycznej, 
Wiekom  Starożytnym  właściwej,  naiwności  cał- 
kiem w  dnszną  atmosferę  wierzeń  religijnych, 
w  zabobonne  wyrocznie  1  w  krainę  fantastycz- 
nych demonów.  Już  samo  złożenie  przysięgi 
przez  parę  rozkochaną,  że  cieleśnie  się  z  sobą 
nie  połączą,  dopóki  się  nie  wykryje  pochodze- 
nie Chariklei,  cechuje  (swłasscza,  że  nie  szczę- 
dzą sobie  mimo  to  żadnych  pieszczot,  gorąryoh 
uścisków)  nadzwyczaj  naciągniętą,  sztuczną  sy- 
tuacyę,  w  każdym  razie  niezgodną  z  istotą  hel- 
leńskiego ducha.  Jeszcze  z  większem  zastrse* 
żeniem  wyrazić  się  należy  o  formie  jęsykowsij 
romansu;  H,  był  a  poohodsenia  semitą  1  nie 
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utaiał  się  tak  dobrze  jak  jego  rodak  Lucyan. 
wyborny  stylista,  wiyó  w  charakter  oboego  je- 
ayka;  csęsto  takie  pokazuje  się  jako  zbyt  pojęt- 
ny ncień  sofistyki,  nietylko  w  mowoota  i  rozpra- 
wach przed  sądem,  Jakie  w  tok  romanaa  powtrą- 
oał,  lecz  takAe  w  zbyt  Śmiałych  przenoduiach 
i  wyszukanych  zwrotach.  W  końcu  dzieła  swe- 
go oznajmia  on  sam  swe  pochodzenie,  fte  jest 
synem  Teodonyusza,  z  rodu  kapłańskiego,  służą- 
cego od  wieków  botkowi  Heliosowi,  a  w  ciągu 
opowiadania  odgrywa  istotnie  kapłaństwo,  prze- 
dewszystkiem  zaś  kult  Słońca,  główną  rolę;  prze* 
bija  się  tei  wyraźnie,  i  to  z  dodatniej  strooy, 
dońó  wysoki  stopień  moralności,  objawiający  się 
we  wstręcie  od  samobójstwa,  w  braku  pede- 
ras^  i  w  ciężkiej  pokude  nawet  za  drobne 
przewinienia.  Obok  tych  szczegółów  nie  podaje 
nam  jednakie  H.  rzeczy  bardzo  ważnej,  to  jest 
czasu,  w  którym  tył  1  napisał  swe  dzieło.  Je- 
dynie z  pobieżnej  wzmianki  bistoryica  kościelne- 
go, Solcratesa  (Hlst.  eccies.  5,  22,  51),  tyjącego 
w  V  wieku  pu  Chr.,  dowiadujemy  się,  te  H.  na- 
pisaó  miał  ów  romans  w  młodych  latach,  i  że 
później  został  biskupem  miasta  Trikki  w  Tessa- 
lii,  gdy  zaś  synod  biskupów  zażądał,  aby  albo 
dzieło  swe  z  lat  młodszych  zniszczył,  albo  god- 
nośó  biskupią  złoiył,  miał  H.  zrzec  się  mitry 
biskupiej.  A  chociaż  cała  ta  wiadomość  jest 
w  szczegółach  bardzo  podejrzanej  wartości,  tyle 
wszakże  z  niej  wynika,  te  H.  tyó  mnsiM  przed 
V  wiekiem  ery  ohrześolań&kiej.  Dzieło  H-a  wy- 
dali: Bourdeloł '^Paryt  1610);  Koraes  (Paryż 
1804,  w  2-ch  tomach);  Bekker  (Lipsk  ]d65); 
Hirsohig,  Le  Pas  Lapaume  i  Boissonade  w  jtEro- 
tici  scriptores"  (Paryż  1856);  tłómaosenia  w  nie- 
mieckim języku  sporządzili:  OoetUing  (Frankftart 
1822);  Jaoofas  (Sztutgard  1837);  Fischer  (Sztut- 
gard  1867).— Por.  Chaesang  „Histoire  dn  roman 
dans  l'antiquitó"  (Paryż  1862);  Bohde  »Der 
giiechische  Roman  und  seine  Yorlanfer"  (Lipsk 
1876).  fl-  ^ 

Heliodor  z  Laryssy,  matematyk  grecki  nie- 
znanej epoki,  żyjący  według  niektórych  w  dru- 
gim wieku  naszej  ery,  jest  przypuszczalnym  au- 
torem dzieła  „Ks(pdXata  t&y  &ńttx(i>v",  przypisy- 
wanego takte  jego  synowi,  Oamianosowi.  Dzie- 
ło to  wydane  zostało  w  r.  1573  we  Plorenoyi, 
następnie  w  przekładzie  łacińskim  Erazma  Bar- 
tbolinusa  w  Paryżu  w  r.  1667  p.  t.  „Damiani 
philosophi  Hełiodori  Larissei  de  opticis  libri  duo". 
W  dziele  tem  mowa  o  rozchodzeniu  się  światła, 
o  jego  załamaniu  i  t.  d.  ^-  ^• 

Heliodoros,  lekarz  grecki,  przebywający 
w  Rzymie  za  czasów  cesarza  Trajana,  słyną- 
cy jako  chirurg  znakomity.  Koleje  życia  jego 
są  nieznane,  a  z  dzieł  jego  doszły  do  nas  tylko 
urywki  szczupłe,  świadczące  wszakże  o  wielkiej 
biegłości  ich  autora;  zajmują  się  amputacyami, 
wypiłowywaniem  kości,  trepanacyą,  operacyą 
otoku  ropnego,  pierśnego,  skręcaniem  tętnic 
krwawiących,    wycinaniem   kamieni  pęoherio- 


wych,   operowaniem  zwęteń  cewki  mocMwiK 

przepuklinami  i  t.  p.  Urywki  te  znajdują  tm 
rozsiane  w  dziele  Oribasinsa  (ob.);  ogłosił  J| 
też  A.  Co  cc  hi  w  „Collectio  chirurgioa  Floreatir 
na*  (Florencya  1764),  równiet  pisał  o  nich  %' 
Lenz  w  ,De  Heliodoii  Yeterls  ohirurgl  fragMt- 
tis"  (Greifswald  1846). —  Por.  H.  Haesera 
„Lehrbuch  d.  Oesch.  d.  Med  *  (wyd.  3-e,  1  II, 
Btr.  889,  601,  604,  506,  507,  611,  610  i  517).* 
To  samo  nazwisko  nosi  również  tnech  innyoh  1»- 
karzów  greckich,  żyjących  po  nar.  Chr.:  1)  H., 
tor  dzieła  farmakologicznego,  pisanego  heksune- 
trami,  którego  urywek,  obejmujący  wierszy  16, 
przytacza  J.  Stobaeus  w  'AvdoXd70v  (wyd. 
Gaisdorfa,  Oksford  1822,  t.  ni.  Btr.  269). 
2)  H.  Ateńczyk.  wspomniany  przez  Oalena  (ob.), 
w  dziele  ^De  autidotis*  (ks.  II,  rozdz.  7,  w  wyd, 
Kiihna,  i.  XIV,  str.  144)  napisał  wierasem  roz- 
prawę o  truciznach  1  odtrutkach,  dziś  zaginiony 
pisywał  takte  tragedye.  Nakonieo  8)  H.,  wy- 
mieniany jako  autor  rozpraw  o  alohendi,  nalety 
już  do  okresu  bizantyjskiego. — Por.  ,Biogr.  Le- 
xikon  der  hervorrag.  Aerzte*  (tom  IH,  str. 
136). 

Hdllofilit,  minerał  składa  Pb4As,0,.2FbCI,. 
tetragooalny,  łupliwy  równolegle  do  podstawy, 
kruchy,  o  połysku  szklistym  na  płaszczyznach 
łupliwośoi,  a  tłustym  na  innych.  Żółtawy  lub 
zielonawy;  prześwituje  w  cienlrich  trzaskaeii. 
Znany  w  Skandynawii.  ^  ^• 

Heliogabal,  oesan  rzymski,   ob.  E 1  aga- 
balas. 

Hellografla.  Jest  to  sposób  reprodokoyi  fo- 
tomechanioznej,  polegąjąoy  na  przeniesienia  obra- 
zu fotograficznego  na  ptytę  metalową  (miedi  lab 
cynk)  lub  kamień  i  wytrawienia  go  kwasem 
w  celu  otrzymania  wklęsłej  matrycy.  Drukuje 
się  zaś  tak  samo  jak  miedzioryty  lub  stalory^, 
mianowicie:  wyp^nia  się  wklęsłości  pły^  farbą 
drukarską  i  przepuszcza  wraz  i  papierem  między 
dwoma  walcami,  przyczem  farba  przylega  d« 
papieru.  Rozróżniamy  dwa  główne  sposoby  H-i: 
sposób  asfaltowy,  używany  zwykle  do  reprodsk- 
oyi  oryginałów  piórkowych  (planów,  map  i  t.  p.), 
oraz  sposób  za  pomocą  żelatyny  chromowaasj, 
do  reprodukcyi  obrazów  półtonowych. — W  roln 
1814  zauważył  Nicefor  Nidpce,  te  asfalt  syryj- 
ski zmienia  rozpuszczalność  po  wystawieniu  go 
na  światło  (asfalt  syryjski  rozpuszcza  się  w  t«^ 
pentynie,  benzolu,  chloroformie  lub  siarku  wę- 
gla, wystawiony  zaś  czas  jakiś  na  światło  nie  rm- 
paszcza  się  w  terpentynie).  Próbował  nawet  Niip- 
ce  oblewać  roztworem  asfalta  kamienie  litogra- 
ficzne (1816)  i  wystawiał  je  w  oiemnf  optycznej, 
chcąc  utrwalić  jej  obrazy.  Uała  czułość  asfil' 
(u  stanęła  na  przeszkodzie  (w  nowssyeh  cza- 
sach Kayser  [1879],  Huśnlk,  Yalenta  [około 
1 892]  wynaleźli  sposoby  zwiększania  czułości 
asfaltu).-  Około  r.  1839  Mungo  Ponton  odkrył 
zmiany  własności,  jakim  podlegają  materye  o^ 
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ganiesoe  (takie  jak  ielatyna,  białko  i  t.  p.),  wy- 
stawione na  ówiatło  w  połączeniu  a  solami  ohro- 
.  mn.  Światto.  daiałając  na  warstwy  telatyny 
dmmowuej,  roskłada  kwas  ohromowy  CrO,  na 
bnmatny  nadtlenek  chromu  CrO,  i  następnie  na 
tlenek  sielony  Cr,0,,  według  równania: 

aCrO,  =2CrO,  +  90  =  Cr,0,  +  80, 

Utwonony  tlenek  ohromn  garbuje  ielatynę;  tra- 
ci ona  wtedy  właanośd  pęcznienia  w  zimnej 
wodzie,  nie  ropnszcza  się  w  wodzie  gorąoej 
i  Btaje  się  nieprzenikliwą  dla  płynów  (porów. 
Ed6T|,t)ber  die  Reaktionen  der  Cłiromsaure  eto.* 
Wiedeń  1878).  Włainośel  asfaltu  i  telatyny  da- 
ły podstawę  całemu  szeregowi  sposobów  wytra- 
wiania \Ayi  heliografloznyoh.  Pierwsie  H  e  były 
trawione  przez  Ni6pce'a  na  miedzi  i  kamieniu 
la  pomocą  asfaltu.  —  Negró  pokrywał  asfaltem 
płytkę  miedzianą,  wystawiał  ją  pod  negatywem 
it  po  wywołaniu  terpentyną,  pozłacał  galwaniós> 
nie  metalowe         rysunku.    NastępiUe  dcierał 
obraz  asfaltowy  i  wytrawiał  go  kwasem. — Fox 
Talbot  (1640)  pokrywał  płytę  stalową  warstwą 
telatyny  chromowej,  wystawiał  pod  diapozyty- 
wem, wywoływał  wodą  i  wytrawiał  chlomikiem 
platyny.  Około  roku  1868  ulepszył  Talbot  swój 
sposób,  posypywał  bowiem  wywołany  obraz  fie- 
latynowy  cienką  warstwą  miałko  tłuczonej  kolo- 
fonii  i  nagrzewał  płytkę  póty,    póki  kolofonia 
lie  aaoięła  się  topió;  wytrawiał  zaś  chlomikiem 
łelaza   (w  ten  sposób  rozbijał  obras  na  pun- 
kty). W  kilka  lat  później  (1670)  H.  stała  juł 
na  wysokim  stopniu  doskonałoóci  u  Armanda 
Duranda,  Oarolera,  Oonpila  i  innych.    Ale  do- 
piero w  r.  1 880  wypracowid  K.  Klii  w  Wiedniu 
awAj  Bposób  E*l,  przyjęty  obecnie  przes  wszyst- 
kie zakłady  reprodukcyjne  prawie  bez  zmian. 
Dotychczas  wszyscy  zajmujący  się  H-ą  powle- 
kali płyty  ftelatyną  chromowaną,  ieby  zaś  rozbić 
obraz  półtonowy  na  pojedyńoae  punkty,  posypy- 
wali (pned  oblaniem  ftelatyną  lub  po  wywołaniu 
obrazo)    płytę  ftywioą  i  nagrzewali  ją  ai  do 
pnnktu  topnienia,  lub  tei  mieszali  do  żelatyny 
piasek,  szkło  tłuczoue  i  t.  p.;    Klió  zaś  uiywa 
papieru  powleosonego  wu-stwą  ftelatyny  (pig- 
Bientowego),  nosala  go  w  kąpieli  chromowej, 
■oazy,  kopiige,  poczem  dopiero  przenosi  obraz 
ielatynowy  na  przygotowaną  płytę  miedzianą. — 
Z  otrzymanego   zwykłym  sposobem  negatywu 
kopiąje  się  diaposytyw '  (zwykle  pigmentowy). 
Diaposytyw   ten  lastępi^e   miejsce  negatywu 
w  innych  sposobach.    Płytę  miedzianą  (walco- 
waną   lub    lepiej    gal  wanopla  stycznie  przygo- 
towaną)   polerowaną  oczyszczamy  bardzo  sta 
rannie  kredą,  następnie  umiessezaroy  poziomo 
w  podle  tektorowem.   W  pudle  tem  snajd^je 
lię  delikatny  proszek  asfaltowy,  który  przedtem, 
za  pomocą  mieszka  lub  wstrząsania  rozpylamy 
w  całej  przestrzeni  pudła.    Po  kilku  minutach, 
skoro  pewna  ilońó  proszku  osiadła  na  płycie, 
wyjmi^emy  ją  ostroAnie   i   nagnewamy  nad 
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płomieniem  gazowym.  Asfalt,  nagrzewając  się, 
przylega  silnie  do  metalu  i  tworzy  na  jego  po- 
wierzchni drobniutkie  nieregularne  ziarno.  Pa- 
pier pigmentowy  (wyrabiany  specyalnie  do  tego 
celu)  uczulamy,  zanurzając  w  2**/^ — roztwo- 
rze dwuchromianu  potasu  przez  2 — 8  minnt,  po- 
tem  suszymy  w  miejscu  oiemnem  i  przewiewnem. 
Papier  wysycha  w  ciągu  6  godzin.  Kopiuje  się 
go  pod  wspomnianym  juft  pozytywem,  posiłkując 
się  fotometrem  do  oznaczenia  czasu  wystawie- 
nia (Vogela,  Savyera  i  t.  p.).  Po  skopiowaniu 
zanurzamy  odbitkę  pigmentową  do  zimnej  wody 
a  wraa  a  oią  pokrytą  ziarnem  płytę  miedzianą. 
Umieszciamy  pod  wodą  papier  na  płycie  (war- 
stwą telatynową  ku  pow.  ziarnistej),  wydobywa- 
my je  z  wody  i  za  pomocą  bibuły  i  wałka  wy- 
ciskamy silnie  nadmiar  wody.  Po  kilku  minu- 
tach umieszczamy  blachę,  wraz  z  przyklejoną 
do  niej  odbitką,  w  misce  z  ciepłą  wodą  (około 
30*G).  Papier  motna  odjąć,  skoro  po  brzegach 
widać  rozpuszczającą  się  żelatynę.  Na  płycie 
zostaje  obraz  pigmentowy.  Nale2y  go  odmyć  z  po- 
krywającej, rozpuszczalnej  w  wodzie,  warstwy  że- 
latyny, kołysząc  miską  i  podnosząc  stopniowo  tem- 
peraturę wody  (prsez  dolewanie  wrzątku).  Sko- 
ro wywoływanie  negatywu  okodczone  i  woda 
spływa  po  powierzchni  bez  smug  pigmentowych, 
trzeba  zanurzyć  płytę  w  zimnej  wodzie,  osączyć 
starannie  i  wysuszyć.  Odwrotną  stronę  płyty  i  brze- 
gi jęj  pociągamy  warstwą  lakiem  (asfaltowego 
lub  Bzellakowego). — Do  wytrawienia  nftywa  się 
chlorniku  żelaza  w  4  ch  roztworach  o  gęstości: 
40*,  37",  83",  80"—  27*  Baumć.  Temperatura 
kąpieli  powinna  wynosić  15 — 20*C.  Umiesscza- 
my  płytę  najpierw  w  roitworze  40'B-ć,  poozem 
przenosimy  kolejno  do  coraz  rzadszych.  Czas 
wytrawiania  trwa  około  15—20  minut  (I  kąpiel 
2  min.,  II  4 — 5  min.,  lU  i  IV  krócej  nit  Il-a, 
stosownie  do  potrzeby),  prsyozem  trzeba  pamię- 
tać, te  gęstsze  kąpiele  słntą  do  wytrawiania 
głębokich  cieni,  slabsse— do  półtonów  i  dwiateł. 
Wytrawioną  płytę  opłókać  i  wyczyścić.  Matry- 
ca heliograficzna  powstaje  więc  w  ten  sposób, 
że  chlornik  żelaza  działa  w  głębokich  cieniach 
(a  więc  w  cieńszych  miejscach  przyklejonego 
pigmentowego  negatywu)  dłużej  na  miedź,  wy- 
gryza ją  głębiej  i  zmniejsza  więcej  ziarna 
asfaltu.  W  półtonach  zaś  i  światłach  działa- 
nie chlorniku  rozpoczyna  się  później  dzięki 
gmbszftj  warstwie  telatyny,  wklęsłości  matryoy 
są  płyiue,  siarno  asfaltu  prawie  nienaruszo- 
ne. Po  uskutecznieniu  rylcem  niezbędnych  po- 
prawek motna  drukować.  Płytę  heliograficzną 
Timies:!0zamy  na  blasze  ogrzanej  do  60''C  i  wcie- 
ramy w  nią,  za  pomocą  tamponu  ze  szmat,  gę- 
stą farbę  drakarską.  Nadmiar  farby  osuwa  się 
czystą  szmatką  i  dłonią.  Jakość  druków  zależy 
wiele  od  umiejętności  wcierania  i  usuwania  far- 
by, i  wymaga,  opróc!!  staranności  i  wprawy,  pew- 
nego artyzmu.  Kawałkiem  filcu  przykrywamy 
płytę  wras  z  idotonym  na  niej  papierem  (spe- 


Digitized  by  Google 


620 


Heliograwiara  —  Heliometr. 


oyalny  papier  nieklejony  niywany  do  sztychów) 
1  przepuBzoiamy  między  dwoma  waloaml  prasy 
sztych arskiej.  Papier  zostaje  wtlooaony  w  za- 
głębienia płyty  i  prz^flega  silnie  do  farby.  ZdeJ- 
maje  się  go  oatrożaie,  teby  uniknąć  rozmsiania 
obrazu,  i  przekłada  bibułą,  w  której  pozostaje 
do  zupełnego  wyschnięcia.  Dla  zabezpieczenia 
od  szybkiego  zużywania  się  przy  wole- 
ranin  farby  powleka  się  ją  przed  drukowaniem 
galwaniczną  warstwą  stali  lub  nlkln. — Istnieje 
wiele  innych  sposobów  heliograili  (Obernetter, 
Scamoni,  Rodriguez,  Mariol..),  róiniąsię  one  je- 
dnak  od  opisanego  tylko  w  szczegółach. 

Helioffrawinra,  ob.  Helłografia. 

nazwa  niektórych  odmian  oligoklazu, 
posiadających  piękną  barwę  mieniącą  się  od  drob- 
nych wrostków  hematyto.  Kamienie  te  nazywa- 
ne bywają  tei  , kamieniami  ałonecznemi*.  ^-  ^- 

HeUo&etr,  przyrząd  astronomiczny  do  mie- 
rzenia drobnych  kątów,  lub  wogóle  drobnych 
odległości.  Jest  to  luneta,  której  szkło  przed- 
miotowe czyli  objektywa  podzielona  jest  wzdłuft 
średnioy  na  dwie  połowy:  A  i  A'  (fig.  184),  przy- 
twierdzone do  dwa  listew  metalowych  M  i  JT. 
które  za  pomocą  drąitków  H  H'  przesuwane  byó 
mogą  w  kierunku  równoległym  do  linii  pr^ecię- 


go  przesunięcia  odczytuje  się  na  podziałkacb 
Jf  JbT,  a  znając  wartość  kątową  skali,  wyprowa- 
dsió  stąd  motna  pozorną  średnicę  słońca  w  mie* 
rze  łukowej.  Zamiast  urządzenia,  wskazanego 
na  fig.  134,  do  przesuwania  połów  soczewek  słu- 
żyć mole  ńruba  mikrometryczna,  której  obrót 
daje  bezpośrednio  miarę  kątową.  H.  prseina- 
oiony  był  pierwotnie  do  pomiam  średnicy  słoń- 
ca—i  stąd  jego  nazwa  (heli08=stońce);  pożytek 
jego  nie  ogranicza  się  wszakże  bynajmniej  tym 
oelem;  H.  służyć  moie  i  do  innych  pomiarów, 
zwłaszcza  do  oznaczania  odległości  pozoroej 
dwu  gwiazd  sąsiednich  (stąd  tei  niekiedy  na- 
daje się  mn  nazwę  astrometrn).  W  tym 
celu  lunetę  obraca  się  tak,  by  linia  prze- 
cięcia soczewki  przypadała  wraz  z  linią,  łv 
csącą  obie  gwiazdy,  i  obraz  jednej  gwiaidy, 
rznoony  przez  jedną  połowę  sooaewki,  sprowa- 
dza się  do  zejścia  z  obrazem  drugiej  gwiudy, 
przez  drugą  soczewkę  rzuconym;  po  odczytania 
podziałek,  przez  dalsze  przesuwanie  połów  obie- 
ktywy, sprowadzamy  powtórne  zejście  się  obu 
obrazów,  a  wielkość  przesunięcia  listew  odpowti- 
da  podwójnej  odległości  gwiazd.  Zupełne  om* 
dzenie  H-u  konstrukoyi  Bepsolda  w  Hamburga 
przedstawia  fig.  135.  Luneta  umontowana  jest  pa- 


Fig.  134.   Zasada  heliometm. 


oia.  Podziałki  M  i  Jf'  pozwalają 
wielkość  przesunięcia  oznaczać.  Do- 
póki obie  połowy  objektywy  są  tak 
amieszoKone.  że  brzegi  ich  składają 
okrąg  nieprzerwany,  to,  spoglądając 
przez  lunetę  na  jakikolwiek  przed- 
miot, dostrzegamy  jeden  tylko  jego 
obraz;  jefteli  zaś  połowy  sostaną 
przesunięte ,  każda  z  nich  wydaje 
obraz  oddzielny.  Kuch  ten  obrazów 
łatwo  daje  się  zastosować  do  pomia- 
ru. Jeżeli  idzie  o  zmierzenie  śred- 
nicy słońca,  sprowadzamy  obrazy 
jego  do  takiego  położenia,  aby  się 
w  jednym  punk^iie  stykały;  następ- 
nie, przesuwając  połowy  soczewki 
w  strony  przeciwne,  nadajemy  im 
położenie  takie,  by  się  stykały  znów 
w  jednym  punkcie,  po  drugiej  stro- 
nie średnic.  W  takim  razie,  oczy- 
wiście, przesunięcie  listew,  na  któ- 
rych obie  połowy  soczewki  są  osa- 
dzone, odpowiada  podwojonej  śred- 
nicy pozornej  słońca.    Wielkość  te- 
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ndftktycinie,  jak  w  ogólaodoi  ekwatoryały  (ob. 
Kefraktor,  Paralaktyozne  przyrządy); 
poDiewai  jednak  linii  przecięcia  óbjoktywy  trse- 
ba  nadawać  kierunki  roimaite,  rura  pmeto  be- 
liometm  nie  jest  bezpośrednio  p(^ozona  z  oalą 
sboezeń»  jak  w  ekwatoryałaoh.  ale  spoczywa 
w  paszce  walcowej,  która  jest  do  osi  zboczeń 
przytwierdzona  i  daje  się  wewnątrz  niej  obra- 
cać. Jeteli  gwiazdy  obserwowane  rólnej  są  Jas- 
flońci ,  to  prsy  zbliftanla  obrazów  jaSniejssa 
prsytiomia  słabszą,  a  obraay  nie  dą)ą  się  dokła- 
ĆDie  do  jednego  miejsca  sprowadziÓ;  aby  temu 
lanidzió.  przed  objektywą  jest  przegroda,  złożo- 
na z  wycinków,  wypełnionych  siatką  dmoianą 
rozmaitej  gęstoóoi,  którerai  lasłaniać  moina  obie 
połowy  Boosewki,  a  pnsez  to  blask  gwiazdy  jań- 
niejszej  osłabiać.  Za  pomocą  kombinaoyi  prę- 
tów i  drątków  obserwator  manipulować  moie 
wizystkiemi  ozęóoiami  wielkiego  przyriądn,  nie 
opassoiająo  miejsca  swego  przed  sakłem  ooznem, 
skąd  tet  odczytywać  mole  wszystkie  podziałki, 
wskasnjąoe  nastawienie  przyrządu,  a  oświetlane 
lampkami  elektiyoznemi,  które  obserwator  rów- 
siei  Ęfi  BWego  miejsoa  zapala.  Aby  gwiazdy 
obserwowane  woiąZ  w  polu  widzenia  lonety  po- 
zostawały, H.  połączony  jest  z  urządzeniem  ne- 
garowem,  które  go  wprawia  w  obrót  zgodny 
i  pozornym  ruobem  dziennym  nieba.  Nadto 
krzesło  dla  obzerwatora  jest  tak  urządzone,  ie 
mole  on  za  pomocą  dwóch  lin  siedzenie  swe 
w  rólnych  wysokoćoiaoh  nmiesiozać  i  całe 
krzesło  oprowadzać  dookoła  instrumentu. — Plerw- 
Bsy  pomysł  H-u  podał  SaTory  1743  i  Bougner 
1748;  obaj  zamierzali  jednak  stosować  dwie 
pełne  objektywy^  blisko  siebie  umieszczone. 
Następnie  Dollond  zaproponował  podsisł  soczew- 
ki na  dwie  połowy,  ale  dopiero  Fraunhofer  oko- 
ło 1816  r.  nadał  H-owi  obecną  jego  postać. 
Pierwsze  jego  H-y  były  wymiarów  niewielkich, 

0  odległości  ogniskowej  1.16  m.  i  o  średnicy 
objektywy  76  mm.,  ale  w  r.  1829  dostawił  do 
obserwatoryum  w  Królewcu  wielki  H.  z  objekty- 
wą o  6  calach  (15.8  om.)  średnicy,  który  w  rę- 
kach Bessla  waitne  usługi  oddał  astronomii. 
Pny  obserwacyaoh  przejścia  Wenery  w  r.  1874 

1  1882  H-y  Prannhofera  o  otwone  oala 
(9.5  m.)  okazały  się  bardzo  uiyteoznemi.  Od  ro- 
ku 1880  wielkie  H-y  wyrabia  zakład  braci  Rep- 
sold  w  Hamburgu;  największy  z  nioh,  o  otwo- 
ne 9  cali  (28.7  om.),  wykonany  został  1894  dla 
prywatnego  obserwatorynm  Knffliera  w  Wiednia 
(Ottakring). — H.  jest  niewątpliwie  najdokładniej- 
szym przyrządem  mierniczym  dzisiejszej  astro- 
nomii, ale  zawiłe  jego  urządzenie  mechaniczne 
oiyni  go  dostępnym  jedynie  dla  obserwatorów 
budzo  wprawnych;  nadto  podział  soczewki  na 
dwie  połowy  osłabia  Jasność  obrazów.  Wobec 
tmndnyoh  pomiarów  heliometrycznych  przedsta- 
wia obecnie  metoda  fotograficzna  korzyść  znacz- 
nego pośpiechu,  nadając  się  zanuem  do  gwiazd 
ałabszyoh,  iłnśą  jej  bowienk  refraktory  wymła- 
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rów  olbrzymich,  w  jakich  H-ów,  dla  ich  zawiło- 
ści, budować  nie  moZna.  Jednakie  H.  zachowu- 
je zawsze  ważne  swe  znaczenie,  eboóby  dla 
sprawdzania  ścisłości  pomiarów,  dokonywanych 
na  zdjęciach  fotograficznych.  Dodać  nalety 
jeszcze,  śe  przecinanie  soczewki  nastręcza  teA 
znaczne  trudności;  dopóki  miano  do  czynienia 
z  soczewkami  małemi,  mośna  je  było  nacinać 
wokoło  dyamentem,  a  następnie  obie  połowy  od- 
dzielać nderzeniem  n^ota  drewnianego.  Prosty 
ten  jednak  sposób  byłby  niebezpiecznym  dla  wiel- 
kich soczewek,  których  cena  przechodzi  2  000 
marek;  dlatego  soczewkę  taką  umieszcza  się 
w  poBsoze  ftelaznej  jednakiej  z  nią  średnicy 
i  posiadającej  wązką  szczelinę,  przez  którą  pro- 
wadzi się  piłę  stalową,  pokrytą  tłuszozem 
i  proszkiem  dyamentowym,  przecinająca  so- 
czewkę na  polowy,  poozem  wprowadza  się  od- 
powiefbaie  poprawki,  by  środki  optyczne  obu  po- 
lów dokładnie  się  ze  sobą  sohodzify.  —  Porów. 
Beeliger  .Tbeorie  des  Heliometers*  (Lipsk 
1877);  Sohur  „Heliometer"  (.Encyklopadie  der 
Natur  wlssenschaften.  Handbuch  der  Astrono- 
mie", t.  II,  str.  4— 27>.  s.  K. 

HelioTnIniatnra,  sposób  kolorowania  fptogra- 
fij.  Odbitkę  fotograficzną  kalkuje  się  kontura- 
mi na  biały  papier  i  wypełnia  kontniy  farbami 
akwarellowemi.  Uslniteoznia  się  to  zupełnie  sza- 
blonowo, bez  rozmywania  Vo1otów.  Samą  od- 
bitkę przykleja  się  za  pomocą  gęstego  kleju  do 
strony  wewnętrznej  wypukłego  szkła.  Usuwa 
się  kostką  nadmiar  kleju  i  bańki  powietrzne, 

1  suszy.  Cienkim  papierem  szmerglowym  lub 
proszldem  pumeksu  ściera  się  ostrośnie  papier 
odbitki,  pozostawiając  na  szkle  cieniutką  jego 
warstwę  wraz  z  obrazem.  Pozostałą  warstewkę 
napuszcza  się  olejkiem  rącznikowym  lub  ciepłą 
parafiną.  Obraz  staje  się  przezroczystym.  Wy- 
trzeć szmatką  nadmiar  oleju  lub  parafiny  i  pod- 
malować  farbami  olejnemi  drobne  szczegóły 
(oczy,  usta  oraz  punkty  świetine,  kolczyki,  spin- 
ki i  t.  p.).  Papier  konturowy  pomalowany  a- 
kwarellą,  przyklejamy  na  wypukłości  drugiego 
szkła,  składamy  rasem  oba  obrazy  i  oklejamy 
brzegi.  *■ 

Helloplastla,  zwaoa  inaczej,  od  wynalazcy, 
Woodborytypią  (1855)  lub  fotoglyptyą  — 
sposób  szybkiego  kopiowania  obrazów  fotografioz  ■ 
nych  za  pomocą  form  płaskowypukłych.  Warstwę 
Aelatyny  chromowanej  wystawia  się  na  światło  pod 
negatywem.  Skopiowaną  odmywa  ale  w  ciepłej  wo- 
dzie, która  rozpuszcza  części  nienaświetlone  te- 
latyny  chromowanej.  Otrzymany  w  ten  sposób 
relief  suszy  się,  następnie  zaś  pod  silnem  ci- 
śnieniem zdejmuje  z  niego  formę  cynową  lub 
ołowianą.  Otrzymaną  formę  umieszcza  się  po- 
ziomo w  odpowiedniej  prasie  i  nalewa  ua  nią  cie- 
płej żelatyny,  zabarwionej  pigmentem.  Ma  żela- 
tynie umieszcza  się  papier  i  ściska  prasę.  Forma 
wraz  z  iela^ną  i  papierem  dostaje  się  między 

2  równoległe  p^ty  stalowe.   Pod  silnem  eiśnie- 
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nfetn  usuwa  ei^  nadmiar  tolatyny,  pozostaje  jej 
tylko  mała  ilość  wypełniająca  wklęóuięoia  for- 
my. Na  papierie  utrwala  się  wiQO  płaskowypukła 
warstwa  sabarwionej  żelatyny,  stanowiąca  odbit- 
kę. Sposób  ten  jest  bardso  kosztowny  i  dzi6 
prawie  nienftywany,  choeiat  daje  piękne  od- 
bitki. 8. 

Heliopolis,  ob.  Baalbek,  ob.  Egipt  (T.  XVni, 
str.  852). 

EelloB  (po  greuku  "HXi&<;,  'HźXtoc,  w  doryc* 
kim  dyalekoie  "A>.Loę,  po  łaolnie  Sol),  botek 
słońca  jako  regularnie  wracającego  światła  dzien- 
nego, w  najmłodszej  fazie  greckich  wierzeń  re- 
ligijnycb,  syn  Tytana  Hyperiona  i  Theii,  stąd 
zwany  tak&e  ozęsto  Hyperionidegem  albo 
Hyperionem,  brat  Seleny  (=kBię&yoa)  i  Eos 
(=  Jutrzenki),  jak  Hezyod  w  Theog.  w.  371  po- 
daje.   Każdego  rana  wyłania  się  on  na  wsobo* 


Fig.  131.  Helios. 


dzie  z  zatoki  Oceanu  (>.(|ivii].  Homer  Odyss.  3,  1), 
aby  kierować  świetnym  rydwanem  słonecznym, 
zaprzężonym  w  śnieżnej  białości,  ogniem  bucha- 
jące rumaki,  a  wieczorem  spuszcza  się  na  za- 
chodzie do  Oceanu  na  wyspę  Czerwoną,  zwaną 
Erytheia;  w  nocy  zaś  na  złotej,  w  formie  pu- 
bara,  przez  samego  Hefaista  urobionej  łódoe 
wraca  naokół  północnej  połowy  ziemi  znowu  na 
wschód,  gdzie  mieszka  w  jaskini,  albo,  według 
późniejszej  tradycyi,  w  przepysznym  pałacu,  ja- 
ki w  krainie  Etyopów  posiada.  Homer  wpraw- 
dzie nie  czyni  jeszcze  żadnej  wzmianki  o  jego 
pałacu  na  wschodzie,  nie  wspomina  takłe  o  ryd- 
wanie i  zaprzęgu  H-a,  ani  też  o  nocnym  po- 
wrocie jego  w  łódce.  Bożek  ten  zajmuje,  w  sto- 
sunku do  Zeusa  i  Hery,  tylko  podrzędne  sttino- 
wisko;  stąd  mianowicie  tytanem  jedynie  zwa- 
ny, promieniami  swemi  jednakże  wszędzie  do- 
ciera i  wszystko  widzi  —  i  stąd  też  nosi  przy- 
domek  7cav9epxilj(;;   z  tego  powoda  wzywają  go 


jako  boskiego  świadka,  który  najskrytasyob 
ozy  dojny  i  każdą  zbrodnię  wykrywa,  p 
składaniu    przysiąg  i  przy  zaklęciach  (Ho 
Iliad.  3,  277).    Na  wyspie  Thrinakii,  która  w*, 
dług  ogólnego  rozumienia  Sycylię  oznaoia,  miał 
H.  7  stad  wołów  i  7  stad  owieo,  z  których  każ- 
de 50  sztuk  bydła  liczyło,  a  liozba  ta  ondownym 
sposobem  nigdy  się  nie  zmniejszała,  ani  też  po- 
większała, lecz  zawsze  równą  pozostawała  (Ho* 
mer,  Odyss.  12,  127).    Stada  te,  w  tak  ś«iil« 
określonej  liczbie,  są  wyraźnie  obrazowemi  oana- 
ozeniami  dni  roku  księżycowego,  który  składa 
się  w  odwiecznych  oiaskch  z  50-a  tygodni  po 
7  dni  i  7  nocy.    Stosownie  do  tego  wyobraże- 
nia   symbolicznego    hodowano    zwyczajnie  na 
miejscach  czci  H-a  poświęconych  stada  bydła 
o  białej  albo  czerwonawej  maści.    Woły  na  wy- 
spie Thrinakii  pasły  córki  H-a,  zwane  Heliada- 
m i   (ob.)  albo  Phaethontidami.  Nazwiska 
ich  były:    Neaira  albo  A  igle  (=  promień), 
Phaethnsa  (^óoc  =  światło)    i  Lampetie 
(Xip.7C(o=świeoę  się,  błyszczę).  Próoz  nioh  spło- 
dził H.  z  Persą  albo  Perseidą  (=  lśniąca)  Aiate- 
sa,  bożka  kraju  słonecznego,  zwanego  Aia,  i  Kir- 
kę,  bóstwo  księżyca;  w  rodowodzie  tym  przebi- 
ja się  jaknaj  dobitniej  piękne  obrazowanie,  wy- 
rażające jako  stary  bóg  słońca  z  boginią  księ- 
życa spładza  zawsze  dla  młodego   dnia  przy- 
szłego nowe  bóstwo  słońca  i  księżyca.  Z  Klimeni 
H.  spłodził  syna,  Phaethoua  (<parfdo)V=jaśnjejący), 
którego  smutne  przygody  w  przestworza  nie- 
bieskiem  na  rydwanie  ojca  ob.  pod  wyr.  Fae- 
ton.    Z  nimfą  Rhodos  spłodził  H-  siedmiu  sy- 
nów, zwanych  Heliadami  (ob.),  pomiędzy  któ- 
rymi jedno  źródło  wymienia  także  owego  Pbae- 
thnna.    Począwszy  od  Eurypidesa  następuje  iden- 
tyfikacya  H-a  z  Apollinem,  bożka  słońca  wszyst- 
ko widzącego  z  wszystkowiedząoem  bóstwem 
wróżb  wszelkich:  stąd  też  pochodzi  nowy  jego 
przydomek  ^oE^oc  (po  łaciate  Pkoebus)  =  oświe- 
cony, przenikający  tajniki  przyszłości.  Czczono 
H-a  wogóle  w  całej  Orecyi,  gdyż  pozdrawiuio 
go  modlitwą  przy  wschodzie  i  zachodzie  słońca. 
W  osobnych  świątyniach  zażywał  H.  czci  na 
wielu  miejscach,  jak:  w  Koryncie,  Aigos,  w  Spar- 
oie,  w  Elidzie,  a  szczególnie  na  wyspie  Rhodoi, 
gdzie  osobne   święto,  Helieia  zwane,  wspa- 
niałemi  igrzyskami  obchodzono;  na  wyspie  owej 
stało  też  mistrzowskie  dzieło  Lizyppa,  przedsta- 
wiające H-a  na  rydwanie,  zaprzężonym  w  czwór- 
kę dzielnych  rumaków,  a  prócz  tego  sławny  po- 
j^S^  kolosalnych  rozminrów  przy  wjeżdsie 
do  portu,  jeden  z  cudów  świata  starożytnego, 
dzieło  artysty  Charesa  z  Lindos.  Poświęcone  H-owi 
były  białe  koguty,  a  szczególnie  konie  białej 
maści.    Dla  ogromnej  szybkości  pozornego  bie- 
gu   słońca    przedstawiały  H-a    sztuki  piękne 
w  dawniejszych  czasach — ze  skrzydłami,  jak  to 
często  na  wazach  klasycznych  stwierdzić  można; 
zwyczajnie  jednakże  jako  pięknego,  silnego  mło- 
dzieńca,  postaci   do  Apollina  podobnej,  tylko 
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V  twarsą  pełniejszą, '  powołąoego  oswórką  aa 
^dwanie  aloaeoiaym;  w  samych  nacwiskacfa  ra- 
Mikdir  H-a  pnebija  aię  juS  ognista  ioh  krew 
Mb  prsymiot  panu  ioh  władoiwy;  bnmią  one: 
BooB  (=Tanny>  raiem  s  jntnenką  wstający), 
Lithiops  (=płoniieuny),  Bronie  (=gr2mot)  i  Ste- 
9pe  (=  błyskawica);  albo  tet  według  innych 
iTÓdeł:  Pyroeis  (=oguiBty),  Eoos,  Aithon  (=go- 
^i%^y)  i  Pblegon  (=^pał(Ó40y).  Na  wschodniej 
h«adsie  Fartiienonn  pnedatawlony  jest  H.  na 
ydwanie,  wynnrsający  się  z  morskich  otchłani 
ift  po  pierai,  w  całej  zaś  postawie — na  płasko- 
mibacb  świątyni  w  Pryene  i  ołtarza  w  Perga- 
nonle;  monety  staroftytne  wyobrażają  głowę  H-a 
rarykle  en  faee,  b  twaną  pełną,  i  włoBami 
w  promienie  rozwianumi,  a  w  późniejszych  oza- 
lach  takłe  s  rzeczywistą  koroną  promienistą. — 
?or.  gruntowną  rozprawę  Politesa  o  klasycznej 
mdycyi  dotyczącej  H-a,  o  ile  się  ona  przecho- 
wała jesiose  w  dsisiejsiej  Greoyi,  wydaną 
w  Atenach  w  r.  1882. 

Helloslcop,  luneta  u&ywana  przez  dawnych 
utronomów  do  obserwacyi  słońca,  zwłaszcza 
plam  słoneoznych.  Soheiner  uiywał  lunety 
hollendersbiej,  w  której  międsy  szkło  przedmio- 
towe i  oczne  wsuwać  inużna  było  azUa  barw- 
ne, priytłnmiające  bluttk  promieni  słoaeozuych. 
Radzono  sobie  tet  w  ten  sposób,  że  obraz  słoń- 
ca rzucano  za  pośrednictwem  szkieł  na  białą 
przegrodę  i  obserwowano  ten  obraz,  zamiast 
spoglądać  na  słońce  bezpośrednio.  Foaoault  pro- 
ponował, dla  przytłumienia  blaskn  słońca,  po- 
wlekanie objektywy  cienką  warstwą  srebra;  lu- 
neta taka  byłaby  do  iunych  dostrzeżeń  niemo- 
ftebiią.  Obecnie  do  obserwaoyi  słońoa  służy 
powszeohuie  okular  tielioskopij  ny  Merza, 
dąjący  się  zastosować  do  każdej  lunety,  a  po- 
legający na  iem,  że  promienie  światła,  zanim 
przez  szkło  oczne  przejdą,  zostają  kolej- 
no odbite  od  ostwech  zwierciadeł,  przez  co 
ulegąją  polarysaoyi  (ob.)<  Przez  obrót  zwier- 
ciadoł  można  je  nastawiać  w  rosmaitem  wzglę- 
dem siebie  położeniu,  stąd  natężenie  światła 
daje  się  regulować  odpowiednio  do  potrzeby.  ^'  ^ 

Eeliostat,  pnyriąd  służący  do  nadawania  pro- 
mieniom słonecznym  oanacionego  kleninku,  który 
utrzymywać  się  ma  niezmiennie  pomimo  dziea- 
uego  biegu  słońoa.  Składa  się  ze  zwierciadła, 
odpowiednio  osadzonego,  któremu  urządzenie 
tegarowe  nadaje  raoh  zgodny  z  kierunkiem  o- 
biegn  słońca  i  s  Jednaką  s  nim  szybkością.  Gdy 
promień  światia  rzucony  ma  być  do  ciemnej 
izby  przez  utwór  w  okienicy,  H.  umieszcza  się 
nazewnątrz  okienicy,  tak,  by  promień  przez 
otwór  jej  przechodził,  a  wskutek  obrotu  zwier- 
ciadła promień  wciąż  już  w  jednakim  kierunku 
do  izby  się  dostaje.  H.  ma  zastosowanie  głów- 
nie przy  doświadczeniach  fizycznych  i  optycz- 
nych, do  których  potrzebne  jest  światło  sło- 
Dflcsne,  jak  przy  badaniach  widmowych  i  przy 
demónstracyach  optycznych;  potrzebny  jest  tak- 


628 

że  często  przy  dochodzeniach  fizyologicznych, 
gdy  np.  różne  części  rośliny  przez  czas  dosta- 
tecznie dłngi  poddawać  trzeba  wpływowi  świa- 
tła słonecznego.  H.  zbudowany  został  nnjpierw 
przez  B*  QraveBande'a ;  następnie  różne  zmia- 
ny i  ulepszenia  wprowadzili:  Biot,  Fahrenheit, 
Oambey,  Meyerstein,  Silbermann,  Fouoault  i  iu. 
Obecnie  rozpowszechniony  jest  zwłaszcza  H. 
uniwersalny  Fuessa,  umontowany  na  wzór 
refraktorćw  astronomioznyoh  (ob.  Paralaktycz- 
ne  przyrządy).  W  H-cie  Meyera  zwier- 
ciadło zastąpiono  układem  soczewek,  oo  jest 
pożyteczne,  gdy  otrzymać  trzeba  oświetlenie 
silne,  jak  np.  przy  mikrofotografii. —  Por.  Leiss 
«Die  optischen  Instrumente"  (1899). 

Helloterapia  (od  gr.  'SJXło(  =  słońce)  oznacza 
dosłownie  leczenie  słońcem,  t.  j.  właściwie  świa- 
tłem ełonecznem.  Jest  więc  tem  samem  H.  je- 
dną z  gałęzi  ogólniejszej  metody  lieczniozej, 
mianowicie  fototerapii  albo  fotochromote- 
rapii  (ob.).  Zarazem  jest  ona  bez  wątpienia 
pierwszą  i  najdawniejszą  formą  zaatosowauia 
światła  do  celów  leczniczych,  zrodzoną  na  grun- 
cie pierwotnego  kultu  słońcaj  jako  źródła  wszel- 
kiego wzrostu  i  urodzaju  na  ziemi.  Już  rzymsoy 
lekarze  stosowali  podobno  kąpiele  słoneczne 
przeciwko  dnie  (podagrze)  i  gośćcowi  (reuma- 
tyzmowi), a  w  starożytnych  domach  prywatnych 
istniały  t.  zw.  solaria,  w  których  mieszkańcy, 
zbywszy  odzieży,  wystawiali  swe  ciało  na  pro- 
mienie słoneczne.  Systematyczne  używanie  kąpieli 
słonecznych  od  blizko  lut  100  zachwalane  Jest 
przez  cały  szereg  lekarzy.  Bardzo  gorl  i  wy m 
agitatorem  na  rzecz  kąpieli  słonecznych  w  naj- 
rozmaitszych chorobach  był  Szwajoar  Arnold 
Bikli,  nielekarz,  który  w  r.  m66  otworzył  spe* 
cyalny  zakład  helioterapeutyczny  w  V  e  1  d  e  s 
(Kraina).  Poglądy  i  doświadczenia  swoje  stre- 
ścił on  w  książce  .Die  ałhmospharische  Kur  oder 
das  Liohtluftbad"  (wyd.  4-6  Lipsk  1894).  Za^ 
palonego  herolda  poglądów  swoich  znalazł  Bi  kii 
w  lekarzu  niemieckim  Otterbeinie,  który 
w  rozprawie  pod  tytułem:  „Die  Heilkraft  des 
Sonnenłichts"  (Trewir  1896)  wysławia  go  jako 
twórcę  nowego,  wielce  obiecującego  w  medycy- 
nie kierunku.  Kąpiele  słoneczne  uważa  R  i  k  1  i 
za  najlepszy  środek  zapobiegawczy  przeciwko 
chorobom  i  wzmacniający  zdrowie  w  różnorod- 
nych cierpieniach,  zwłaszcza  skóry,  przemiany 
materyi  oraz  w  syfilisie.  Wszakże  teoretycine 
wywody  R  i  k  I  e  g  o  nie  przekraczają  miary  zwy- 
kłych  hypotez  dyletanckich,  wyrastających  bujnie 
na  grunuie  nielicznych  trafnych  spostrzeżeń.  Je- 
żeli w  kołach  lekarskich  kąpiele  słoneczne  tak 
małą  zdobyty  sobie  dotąd  popularność,  winno 
temu  zapewne  w  znacznym  atopniu  bezmieTiie 
przechwalanie  wyników  leosniozyGli  oraz,  weael- 
kiej  naukowej  krytyce  urągające  teorye  poplecz- 
ników nowej  metody.  Nadto  Bzerszemn  uoby— 
wateleniu  metody  Riklego  w  medycynie  Bt.o\ 
na  przeszkodzie  ta  okolicznońć,   łe  a^oje  \ecs«- 
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nie  6łoaeozne  obwarankował  on  innemi  jesaoze 
krępującemii  pracpisami,  np.  śoisł^  dyetą  rońlin- 
ną  dla  wlela  pacyentów,  stałem  ohodzeniem  bo- 
so i  t.  p.  Oalerya  słoneozno-kąpielowa  R i  kie- 
go jest  to  pospolicie  obszerna,  zasłonięta  od 
viatni,  na  południe  wystawiona  przestrzeń,  w  któ- 
rej łeią  oborzy,  iozoiągniQoi  zwykle  na  kt^draoh. 
Tylko  głowa  zabezpieezona  jMt  od  promieni 
słonecznych.  Poszczególne  części  oii^  wysta- 
wione zostają  na  słońce  w  oznaczonych  prze- 
rwach czasu  ai  do  wystąpienia  obfitego  potu. 
Silni  męiozyźni  uftywają  takiej  kąpieli  słonecz- 
nej dłofiej  nii  godzinę.  Dla  wywołania  tern  ob- 
fitszej  trauspiracyi  dołącza  się  niekiedy  zawija- 
nie w  ciepłe  koce,  albo  teft  paoyent  zanurza  się 
w  skrzyni,  napełnionej  drobnym  piaskiem  krze- 
miennym, praei  00  pomiodsy  oi^em  jego  a  świa- 
tłem słoneoznem  wytwarza  się  warstewka  pia- 
sku. Łagodniejszą  postaó  kąpieli  słonecznych 
przedstawiają  kąpiele  świetlno  -  powietrz- 
ne (Lichtluftbader)f  w  których  pacyenoi  pozo- 
stają pod  dsiidaniem  rozsianego  ńwiatła  dzienne- 
go. Ten  włańnie  rodeaj  kąpieli  saleoa  bfurdso 
gorąco,  z  widoozną  atoli  przesadą,  Lahmann 
(zakład  Weisser  Hirsoh  w  pobliżu  Drezna) 
w  broszurze:  „Das  Luftbad  ale  Heli-  und  Abh&r- 
tungsmitter  (Sztutgard  1898),  jako  panaeetm 
przeciwko  rozmaitym  cierpieniom  kataralnym> 
reumatycznym  i  nerwowym.  Kąpiel  powietrzna 
trwa  rano  i  wieczorem  od  */^  do  godziny. 
Kuracya  rozpoczyna  się  w  lecie,  lecz  następnie 
stosowaną  hyó  winna  i  w  chłodniejszej  porze 
rokn. — W  uowssych  czasach  niesaletnie  od  po- 
wyższych, dośd  chaotycznych  metod  leczenia 
istnieje  tei  dążenie  oparcia  helio-  i  fototerapii 
na  podstawach  bardziej  realnych,  klinicznych, 
a  zarazem  naukowych.  Najpoważniejsze  wyniki 
w  tym  kiemnku  osią^ięto  w  zakresie  ohorób 
skórnych,  w  któryoh  działanie  światła  najłatwiej 
skontrolowane  i  ocenione  byó  moie.  Przekona- 
no się  więc  przedewssyatkiem,  te  działanie  róż- 
nych rodzajów  promieni,  zawartych  w  widmie 
słoneoznem,  nie  jest  jednakowe.  Słabiej  łamli- 
we, o  długiej  fali,  promienie  czerwonej  części 
widma,  oraz  leiące  poza  niemi,  niedostrzegaloe 
dla  oka,  promienie  pocaozerwone  (ultraczer- 
wone)  nie  wywierają  na  skórę  żadnego  wy- 
raźnego dsiałania.  Natomiast  mocno  łamliwe, 
o  krótkiej  fali,  promienie  okolicy  fioletowej . 
zwłaszcza  zaś,  również  niedostrzegalne,  promie- 
nie pozafloleto  we  (ultrafioletowe)  wywie- 
rają na  skórę  działanie  natury  chemiczaej. 
Wleloe  jest  prawdopodobne,  że  one-to  głównie 
są  przyciyną  cudownego  wptywu  światła  sło< 
neeznego  na  wirost  i  rozwój  roślin  i  iwienąt. 
W  pewnych  znów  warunkach,  wskutek  swego 
działania  drażniącego,  mogą  one  byó  przyczyną 
niektórych  chorób  skórnych;  one-to  np.  wywołu- 
ją znany  objaw  opalania  się  skóry.  Najważniej- 
sze badania  praktyczne  nad  drażniącem,  re»p. 
leosnioiem,  działaniem  promieni  światła  zawdzię- 


czamy profesórowi  Flnsenowi  z  Ko 
l^rzes  uBuuięcie,  za  pomocą  odpowiednich 
oserwonyofa,  wpływu  promieni  drażniących 
powierzchnię  skóry  w  ospie  spostrzegał  on 
godzenie  sprawy  zapalnej  w  krostach  ospo 
i  gojenie  się  ich  hez  blizn.  Dooioślejazemi 
ją  się  byó  wyniki  Finsena  w  leozenio  n 
upartej  i  przykrej  choroby  skórnej,  zwanej 
kiem.    Tu,   w  przeciwieństwie   do  poprzedall 
wspomnianej  metody  ochronnej  (negatywnej),  ww 
zyskuje  się  wpływ  drażniący  promieni  chemio^ 
nie  czynnych  (metoda  pozytywna).    Z  poeaątfci 
używał  w  tym  eela  Fi  na  en  światła  słonecsn* 
go,  w  ostatnich  wszakże  czasach  posługuje  sil 
prawie  wyłącznie  światłem  lamp  łukowych  elek^ 
trycznyoh,  niwnież  bardzo  bogatem  w  proi 
chemiczne  czynne.   Światło  takiej  lampy,  o 
do  80  amperów,  przepuszcza  się  prsea  warst 
mebiesko-zabEffwionej  wody,  aby  uwolnić  je  cst-i 
kowicie  od  promieni  cieplnych.    Następnie  m 
pomocą  odpowiedniego    układu  soczewek  om 
, zimne"  światło  ulega  kouoeutraeyi  i  skierowa- 
ne zostaje  na  pewną  ogruiiosoną  okolicę  tkantf 
wilkowej,  która  w  danej  chwili  ma  byó  podda*] 
na  leczeniu.  Stopniowo,  krok  za  krokiem,  udaje: 
się  w  ten  sposób  całą  tkankę  chorą  aoiszcsyj 
i  osiągnąć  całkowite  zagojenie.    Pewne  rezulta- 
ty, aczkolwiek  nie  tak  wybitne,  tmągnął  też 
Finsen  w  leczeniu  niektórych  innych  ohorób 
zewnętrznych,  np.  raków  powierzchownych.  Wy- 
niki opisanej  metody,  której  jedyną  stroną  ujem- 
ną jest  powolność,  albowiem  leczenie  trwa  oko- 
ło 4-oh  miesięoy  i  dłużej,  mają  być  tak  lacbę- 
cająoe,  że  rząd  duński  assygnowi^  Fin se nowi 
znaosny  fundusz  na  budowę  specyalnego  instytu- 
tu świetlno-leczniezego  (por.  Finsen  .Bedeutoag 
der  ohemisohen  Stridilen  des  Łichtes  fiir  Medicis 
ond  Biologie').  W  innych  Icrajaob  leoienie  miej- 
scowe światłem  słonecznem  i  łukowem  nie  dris 
dutąd  równie  pomyślnych  wyników.  Porówniy 
takie  wzmiankę,  opatrzoną  rysunkami,  w  Nr  15 
.Tygodnika  lUustrowanego'  z  r.  IS^Ol.  —  O  sto- 
sowaniu promieni  RSntgena  w  celach  leczni- 
czych patrz  pod odpowiedniemi  wyrazami.  ^^-^ 

Heliotermometr,  toż  co  pyrheliometr  (ob.). 

HeliothripB,  rodzaj  owadów,  do  Thysan^era 
(Physopoda)  zaliczony.  H.  haemorrhoidalis,  1.25 
mui.  długi,  cimnno-bronaowy  s  brudno-bi^mi 
skrzydłami,  przez  cały  rok  żyje  na  palnmob, 
azaliach  i  paprociach;  samica  składa  jajecsU 
na  dolnej  stronie  liści,  a  po  upływie  8 — 10  dni 
wylęgają  się  z  nich  blado  -  różowo  -  żółte  larwy. 
Inny  gatunek,  S.  Draeaenae  Halid.,  trzyma  się 
na  dolnej  stronie  liści  draceny,  a  w  sprayjają- 
cem  mu  suchem  powietrzu  mieszkań  rozwija 
nieraz  w  wielkiej  ilości  na  egzotycznych  rośli- 
nach pokojowych,  które  często  wskutek  tego 
giną.  ^- 

Hellotriz,  rodzaj  kolibrów  (TroekUidat)^  u- 
mieszkująoy  Amerykę  południową;  ptaki  te  po- 


Digitized  by  Google 


fieliotrop  (min.)  —  fielioioa. 


635 


Iftd^^  ntooae,  proste,  spłasscaone  diioby.  JS, 
fenYo,  koliber  s  Brazylii  i  z  Owajany.  s  jasno- 
Monym  grzbietem  i  oiemno-siaremi  o  fioleto- 
lyn  połysku  skrzydłami,  oraz  z  białą  stroaą 
muBBną;  ńrodkowe  sterówki  stalowo-niebieskie, 
i  ■ewnętrzne — biide.  Samiec  ma  15  em.»  sa- 
■Ica  11  cm.  długości.  k.  k-^. 

Htiiotrop,  miaen^>  jest  to  chalcedon  oiemno- 
folony  ■  oserwoneml  plamkami  Uływany  jako 
Mai  kajnień  ozdubny  na  wyroby  galanteryjne.  ^- 

HisUotrop,  przyrząd  do  przesyłania  sygnałów 
•»  SHaoiną  odległoóó  za  podredniotwem  światła 
lioBeeBn^.  Zbudowany  został  przez  Gaussa 
i  atttfty  głównie  przy  wielkich  pomiarach  geo- 
letyosnyoh,  gdyt  zwykłe  sygnały  w  wielkiem 
nddaleoin  dostraedz  się  dobrze  nie  dają.  Zasad- 
niczą jego  czfńcią  jest  zwierciadło,  dające  się 
obracać  tak,  by  odbite  od  niego  promienie  sło- 
Deomne  dochodziły  do  obserwatora.  Luneta  a 
(ob.  fig.  187)  zwrócona  jest  na  punkt  b,  wyoho- 
daący  przeto  z  punktu  tego  promień  światła  do- 
tHega  do  oka  obserwatora,  spoglądającego  przez 
Imnetę.  Jeieli  na  drodze  tego  promienia  u- 
mieasesone  jest  zwierciadło  i^kie  ee,  tak,  te 


Fig.  137.  Heliotrop. 

padające  nań  promienie  słoneczne  s  po  odbiciu 
biegną  w  kierunku  fra,  obserwator,  zamiast  punk- 
tu h  dostrzega  obraz  słońca.  Dragfe  zwier- 
ciadło dd,  do  poprzedniego  prostopadłe,  odbija 
promienie  słoneczne  w  kierunku  db.  Skoro  więc 
obserwator  w  a  dostrzega  obraz  słońca,  odbity 
od  zwiercia^  0,  wie  temsamem,  fte  promienie 
^neesne  w  naleftytym  Uerunkn  doszły  i  do  h. 
Przez  szybkie  kolejne  zakrywanie  i  odsłania- 
nie heliotropn  złoj^yó  moina  system  sygnałów 
na  wzór  alfabetu  Horse'a  (ob.  Telegraf)  i  u- 
trsymywaó  w  ten  sposób  korrespondencyę  tele- 
gTKflozną.  Światto  rzucane  przez  H.  dostrzega- 
ne byó  moie  z  odległości  100  kilometrów.  Pod- 
czas obecnej  (J900 — 1901)  wojny  południowo- 
afrykańskiej Boerowie  nftywali  heliotropu  do 
pezoaniiBewania  sig  rozproszonych  oddzii^ów 
woj^  s.  K. 

Heliotropfaia,  ob.  Piperonal. 

Eeliotropim Tonm.,  Heliotropv.  Broda- 
wiec.  nale&y  do  rodziny  Ogórecznikowatych  (5o- 
ragineae).  Korona  w  kształcie  tac>;  kraj  fałdo- 
wany o  5  klapach;  4  zawiązki  a  sobą  połąozo- 
Ds.  H.  europaeum,  U.  europejski  v.  Broda- 
wiec  właściwy,  łiody^  rozgałęziona,  liście 
jąlowate,  oałobnegie,-  pokryte  saoratkiemi  włoa- 
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kami,  kwiaty  nłoftone  w  kłosy  jednostronne  na 
gałązkach  bocznych,  kielich  biały.  Lipiec,  sier- 
pień; w  południowej  Europie.  H.  perumanum, 
H.  peruwiański,  hodowany  powszechnie  w  o- 
grodaob;  kwiaty  ma.  llozae,  drobne,  wanilią  pa- 
chnące. ^-  ^■ 

Eeliotroplzu.  H-em  nazywamy  wrailiwośó 
roślin  na  działanie  promieni  słonecznych.  H. 
bywa:  dodatni,  ujemny  i  poprzeczny. 
Pierwszy  obserwujemy,  gdy  roślina  jest  oświetlo- 
na z  boku,  wyłącznie  lub  przewatnie;  wtedy  ło- 
dygi rosnące  zginają  się  ku  stronie,  z  której 
światło  płynie.  Rośliny  hodowane  w  pokoju  da- 
ją nam  przykłady  tego  rodzaju  H-a.  W  pokcja 
światło  pada  z  boku  od  okien,  i  organy  roślinne, 
dodatnio  hellotropiczne,  dąią  do  przyjęcia  poło- 
żenia poziomego.  Ponieważ  zaś  organy  dodatnio 
heliotropiozne  są  przewalnie  ujemnie  geotropiez- 
ne  (ob.  Oeo tropi em),  pod  wpływem  więc  tych 
dwóch  sprzecznych  dążności  rosnąca  część  organu 
rośliny  przybiera  położenie  nachylone,  pośrednie 
między  pionowem,  H.  ujemny,  przy  którym  or- 
gany niektóre  uciekają  od  światła,  zdarza  się 
tylko  wyjątkowo.  H-em  poprzecznym  obdarzane 
są,  między  innerai,  blaszki  liściowe  większości 
roślin.  Za  sprawą  tego  rodzaju  H-u  Uście  przyj- 
mują położenie  prostopadłe  do  kierunku  promie- 
ni słonecznych. — Zginanie  się  łodyg  ku  światłu, 
dzięki  H-owi  dodatniemu,  połączone  ze  zwraca- 
niem się  blaszek  liściowych  of^ą  powierzchnią 
do  światła,  dzięki  H-owi  poprzecznemu,  pozwala 
roślinie  najlepiej  wyzyskać  promienie  słoneczne, 
które  są  niezbędne  dla  wytworzenia  substancyj 
organicznych  w  liściacji  zielonych  rośliny.  Na 
tem  polega  dobroczynny  wpływ  H  u  dla  roś- 
liny, z. 

Podobnie  jak  rośliny,  tak  też  1  niektóre 
zwierzęta,  bądź  gamą  się  do  światła  słoneczne- 
go, bądź  też  od  niego  stronią.  Zjawisko  to  na- 
zywa się  heliotropiimem  zwierzęcym, 
w  pierwszym  rasie—dodatnim,  w  drugim — ujem- 
nym, dotychczas  wszakże  przez  naukę  nie  jest 
dokładnie  wyjaśnione. — Por.  J.  Loeb  .Heliotro- 
pismus  der  Tiere*  (Wttrzburg  1890).  ^ 

HoUotypla.  Sposób  reprodukcyi  za  pomocą 
żelatyny  chromowanej,  używany  około  1870 
przez  Obemettera,  ob.  Światło  druk. 

EeliozOA,  Słonecznice,  1-komórkowe zwie- 
rzęta, tworzące  nieliczną  gromadę  korzeni onóżek, 
JRhiiopoda  {Protozoa  —  pierwotniaki);  nazwę  swą 
otrzymały  od  kulistego  kształtu  ciała,  od  które- 
go promienisto,  we  wasystkiob  Uerunkaob,  roz- 
chodzą się  cienkie,  nitkowate  plazmatyczne  wy- 
rostki (pseupodia)  podpwrte  wewnątni  skieletowe- 
mi  pręcikami;  opatrzone  są  ni^cięśoiej  jednem 
jądrem,  rzadziej  wieloma;  czasem  opatrzone  by- 
wają zewnętrznym  ażurowym  krzemionkowym 
skieletem  i  osadzone  na  długiej  nóżce.  Roz- 
mnażają się  bądń  drogą  prostego  podziału,  bądź 
za  pomocą  pływek.  Prawie  wsaystkie  żyją  w  wo- 
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dach  słodkich.  Ob.  Aotinophrys  i  Aotino- 
Bpbaerium.  łk-<. 

Helisa,  lub  inaczej  linia  śrubowa,  jest  to 
krsywa  nakreślona  aa  walou  kołowym  i  spoty- 
ki^4ca  wsaystkie  tworaąoe  .  walca  pod  loitem 
stałym.  Jeat  ona  Unią  geodesyjną  (ob.) 
waloa.  Jeżeli  roawyamy  waleo  na  płaszosyznę, 
H.  zamienia  się  na  Unię  prostą.  Jeżeli  oś  wal- 
ca przyjmiemy  za  oś  g,  kąt  zaś  stały  krzywej 
z  tworsąofflni  walca  oinaozymy  przea  to  H. 
wyrazi  się  równaniami: 

»i=rooBO,       tf  =  rBinQ,  •r=r0tgf. 

gdzie  r  Jest  promieniem  podstawy  walca.   ^-  ^ 

Hellsoidl  (powierzchnią  órnbową)  na- 
zywa się  wogóle  każda  powierzcbnia,  utworzona 
mohem  krzywej  płaskiej  lub  skośnej,  obracają- 
cej sif  około  osi,  która  posuwa  się  równocze- 
śnie wzdhUk  samej  siebie  w  ten  sposób,  że  sto- 
Bunek  prędkości  obrota  do  prędkości  przesanię- 
cta  jest  stały.  ^- 

HeHwm,  ob.  Hel. 
Heliz,  ob.  Ś  limak. 

Hslkologl^  nauka  o  wrzodach  (od  wyr.  gr. 
8Xxoc=wrzód);  nazwa  ta,  niepotrzebna  zupełnie, 
rozpowszecfaniła  się  po  wyjściu  dzieła  J.  N. 
Ru  sta  (ob.)  p.  n.  .Helkologie,  oder  die  Lehre 
von  den  Oesohwnren"  (Wiedeń  1811).  J>rJ.p. 

Heli  Maksymilian,  astronom  (*  1720 
w  Szczawnicy  Węgierskiej— f  1792),  należał  do 
zakonu  jezuitów;  był  nauczycielem  w  Lewoczy 
i  Koloszwarze,  1765  został  astronomem  przy 
nowem  obserwatorynm  wiedeAskiem,  a  w  latach 
1757—1787  wydawał  Efemerydy.  W  r.  1786, 
z  poleceuia  króla  duńskiego,  udał  się  na  obser- 
wacyę  przejścia  Wenery  do  Wordoehuus  w  La- 
ponii, a  doBtneżenia  jego  dały  powód  do  dłu- 
giej dysknssyi.  Ogłosił  też  znaczną  liczbę  roz- 
praw astronomioznyoh.  ^ 

Hellada  (HeUae),  ob.  Grecy  a. 

Hellada,  neka  w  Orecyi  Środkowe)],  ucho- 
dząca do  zatoki  Lamia  albo  Zitnni.  H.,  w  sta- 
rożytności Sperchioa,  przepływa  przez  krainę 
-  w  Fhtbiotidę  z  zachodniego  północo-zacbodu  na 
wschodni  połndnio-wsohód.  Bierze  ona  początek 
w  węAe  górskim,  i  którego  rozchodzą  się  połu- 
dniowe gałęzie  Pindu  oraz  Othris,  u  zachodniej 
granicy  Phthiotidy;  przy  uściu  tworzy  obszerną 
deltę,  posuwającą  się  w  morze,  tak,  iż  miasto 
Lancia,  które  niegdyś  leżało  tylko  o  2  km.  od 
zatoki,  obecnie  anajduje  się  od  niej  w  odległości 
10  km.  W  czasie,  gdy  Leonidas  z  garstką  wa- 
lecznych stawił  czoło  Persom  w  przesmyku  Ter- 
mopilsklm,  zatoka  Lamia  wrzyni^a  się  głębiej 
w  ląd  i  przesmyk  był  węższy,  ale  H.  osadami 
swemi  posunęła  brzeg  w  stronę  morza,  tak.  Iż 
obecnie  przesmyk  ma  kilka  kilometrów  szeroko- 
ści i  wojska  mogą  się  tu  swobodnie  poruszaó. 
Źródła   SPi^Oł  siarczane,  wytryski^ąoe  ta  ze 


skał,  pnyczynily  się  takie  do  roznersenia  «y> 

brzeża  termopilskiego.  w.  h. 

Helladyuz  <Helladios),  rodem  s  AniyiuA' 
w  Egipcie,  żył  w  pierwszej  połowie  IV  wieka 
po  Chr.,  był  autorem  Słownika  greckiego  i  Chre- 
stomatyi  w  jambach,  z  której  wyjątki  prseebo- 
wał  Photeios  (Focyus). 

Hellal  (Ued-)  albo  Hallail,  iseka  w  Al- 
gieryi,  prowincyi  Eonatantyna.  H.  biene  po- 
czątek na  połndnio-zacbód  Tebessy  i  płynie  na 
poładnio-połndnio-zaohód  przez  wyżynę,  pooaę- 
ści  uprawną  (Tell),  pooaęści  stepowy,  pał^ 
zwalisk  osad  rzymskich,  przerzyna  się  w  wąwo- 
zach przez  góry  Anres  i  wstępuje  na  Saharę; 
dawniej  okolice  poniżej  wyłomu  były  tei  żyzne 
i  zaludnione,  oo  zawdzięczały  widocznie  tamom, 
wzniesionym  na  nece  w  wyłomie,  poswalało 
to  bowiem  na  regularne  nawadnianie  równiay. 
Obecnie  w  dolnej  cięści  neki  brzegi  są  poroełe 
lasami  trzciny,  w  których  wysokie  wielbłądy 
całkiem  znikają.  Jest  to  okolica  niezdrowa,  fe- 
bryczna. Wresscie  H.  pod  nazwą  Ued-Dże- 
reoh  ginie  w  jeziorze  (ssott)  Aslndż  na  wiel- 
kiej depressyi  Algiersko-toniskiej,  ciągnącej  nę 
od  okolic  zatold  Gabes.  ^- 

Helland  Amund  Teodor,  geolog  norweski 
(*  w  Bergen  dnia  11  pażdzler.  1846).  Z  po- 
mocą subwencyi  rządowej,  oraz  lapomogł  oai- 
wersytetn  w  Ghrystyanii,  dokonał  wielu  podró- 
ży w  celu  zbadania  nieznanych  pod  względem 
geologicznym  miejscowości.  Zwiedził  Norwegię 
(1870—74  i  1876),  Grenlandyę  (1875),  Bawaryę 
Włochy,  Komwalię,  tudzież  Szkocyę  (1676 — 77^ 
Anglię,  Hollandyę  i  Danię  (1878).  Był  na- 
stępnie na  Orkadaoh,  wyspach  Szetlandzkich,  Fa- 
riier  i  w  Islaudyi  (1881),  wreszcie  we  Włoszecb 
i  w  Greoyi.  W  1885  roku  został  mianowany 
profesorem  geologii  w  uniwersytecie  w  Chiy- 
styanil  —  Wydał:  O  budowie  kuli  ziemskiej 
i  podręcznik  eksploatacyi  kopalni  (1887,  2  tom), 
z  atlasem).  Napisał  oprócz  tego  wiele  sprawo- 
zdań, pamiętników,  rozpraw  z  dziedziny  nauk, 
polityki  i  literatury,  pomieszesonyoh  w  oiasopi- 
smach  peryodycznycb  norweslddi,  dnńzkicb, 
szwedzkich,  francnskich,  niemieckich,  tndsież 
angielsldcb. 

HellanlkOfl  (po  grecku  *EXXAvtxoc),  1)  logo- 
graf  (ob.)  grecki,  współczesny  Herodota  i  Ta- 
cydydesa,  urodził  się  w  Mityłenle,  na  \^spie  Łea* 
bos,  około  r.  480  przed  Chr.,  a  według  ianycb 
źródeł  dopiero  około  r.  453,  umarł  w  Perpere- 
ne.  naprzeciw  wyspy  Lesbos,  po  r.  406,  gdyż 
wspomina  sam  w  jednem  dziele  bitwę  pod  kt- 
ginusami,  albo  też  może  około  r.  395,  jeżeli  i 
istotnie,  jak  tradycya  niesie,  85  lat  życia  docse-  j 
kaŁ   Żądny  wiedzy,   sbiońił   wiadomości   do  i 
dzieł  swych  w  dłt^oh  podróżach  po  całej  (be* 
cyi;  bawił  także  w  tym  celu  na  dworze  Amyn- 
tasa,  króla  macedońskiego. — Z  dsieł  jego  zna- 
nych nam  jest  28  tytułów,  leea  istotnie  leiion- 


Digitized  by  Google 


Helle  —  Helleborns. 


627 


pla  Sie  ilośd  to  snaouiie  według  aowsayoh  ba- 
dań ncsonego  Prellera.   Podiielió  je  moftnft  na 
tny   klasj:  1)  genealoglosae,  jak:  AtmaXu&veta 
(pooa^tki  roda  lndskiego,  diieje  Deukaliona  i  po- 
tomków  Jego  ai  do    wyprawy  Argonantów), 
^pcnyCc  (hietorya  Argolidy),  'AocMctc  (daieje  Beo- 
oyi),    'AOjzmA;  (bistorya  Aflasa  i  jego  rodn), 
Tpa»txd,  ktdre  wyrainie  rozninied  trseba  jako 
oeobną  całoótS,  Btfuiowiącą  historyę  wojny  Trojań- 
akiej;  2)  ohorografiozne,  jak  oto:  'ATd'£c,  w  4>oh 
kst^gaob  (daieło  opisujące  ziemię  attyo^  od  naj- 
starsayeh  wieków  aż  po  ezasy  wojny  Pelopo- 
nealdej),  AioXtxialbo  A8optax4,  nspcnxd;  3)obro~ 
nologioane,  i  to:  'Upitoi  rjjc  *'Hpac  (opis  ka- 
płanek   w    ńwiątyni   bogini  Hery    w  Argos ), 
Kapyoev£xat  (spis  zwycięzców  w  uroczystościach 
Kameów,  obchodzonych  w  Sparcie).  Wszystkie 
inne   pisma,  pod  H-a  nazwisko  podszyte,  04 
w  pó^ejsayoh  czasach  podrobione.    Jak  innych 
logografów,  tok  i  H-a  oharakterystycznemi  zna- 
mionami są:  joński  dyalekt,  budowa  zdań  w  for- 
mie  spółrzędnej  i  bezkrytyczna  łatwowierność. 
Nieścisłość  jego .  w  szczegółach  chronologicznych 
gani  krótko  Taoydydes  (1,  97),  ostrzej  przycina- 
ją mu  Eforos  (n  Focyussa  str.  43b,  20),  Jose- 
phos  (o.  Ap.  1,  3),  a  mianowicie  Strabon  (str. 
336,  426.  451,  60S).    Fragmenta  dzieł  jego  ze- 
brali: Stttn  .Fragmenta  Hellanioi"  (Lipsk  1787, 
wyd.  2-e  1826);  HUler  C.  „Fragmenta  histori- 
oorum  Graecorum*  (tom  I,  str.  45—69,  IV  str. 
620  —  637,  Pary*  1841— 1870).— Por.  Yossius 

0.  J.  „De  historieis  graecis  libri  tres"  (1623; 
«aaotiores  et  emendatiores*  wyd.  Westermann, 
Lipsk  1836);  Creuser  „Die  historisohe  Kunst 
der  Griechen"  (wyd.  2-e  Lipsk  1845);  Ulrioi 
.Cłiarakteristik  der  grieohischen  Historio^aphie" 
(Berlin  1833);  Preller  .Commentatio  de  Hellani- 
00  Lesbio  bistorico*  (Dorpat  1840).— 2)  grama- 
tyk aleksandryjski,  który  razem  z  uczonym  Kse- 
nonem  na  mooy  sprzeczności,  jakie  zachodzą 
pomiędzy  homerową  Iliadą  a  Odysseą,  zaprze- 
czył, jakoby  Homer  był  autorem  Odyssei.  Na- 
dano dlatego  obydwom  przydomek:  oE  ](op£Covt«c= 
rozłączający,  rozróżniający.  ^'  ^ 

Helle  (po  grecku  ''£XX-i]),  według  greckiej 
tradycyi  mitologicznej  córka  Athamasa,  króla 
Hingów  w  beookiem  Orohomenos,  i  Nepheli, 
siostra  Phriksosa.  Aby  njść  nieprzejednanej  nie- 
nawiści macochy  Ino,  która  na  iyoie  pasierbów 
nastawała,  ucieka  H.  wraz  z  bratem  swym  z  kra- 
ju rodainnego.  Z  rozkazu  bogów  zabiera  baran 
ze  złotem  runem  oboje  na  swój  grzbiet,  aby  ich 
zaniećć  przez  lądy  i  morskie  topiele  na  wybrze- 
ie  dalekiej  Kolchidy,  nad  morzem  Gaamem  po- 
łożonej. Lecz  tylko  Phriksos  przybywa  szczę- 
śliwie do  oelu;  E.  spada  w  oieśoinie  morskiej 
pomiędzy  Europą  i  Azyą  do  morza,  które  od  tego 
czasu  od  niej  Hellespontem  ('EU:^ov- 
Toc,  dosłownie  .morse  H-i*)  się  zowie  (Apollod. 

1,  8,  1;  Ovid.  Fast.  4,  909;  Metam.  11,  195: 
HygU.  Fab.  2,  8).  Według  pódniejazej  tradycyi 


uratował  ją  od  śmierci  w  głębinach  morskich 
Foseidott,  władzca  morsa,  który  z  nią  spłodsił 
Paiona  i  Etonosa,  protoplastów  Paiończyków 
i  EŁonów,  ludów  trackich,  albo  tei  olbrzyma 
Almopsa,  który  nadał  miano  swe  miastu  Almopii 
w  Macedonii.  Jazdę  dzieci  Nepheli  na  gr^iecie 
barana,  Jako  teś  śmierć  H-i  w  m<n«kich  odmę- 
tach przedstawiały  często  w  Starożytności  sztoki 
piękne,  których  zabytki,  szczególnie  w  poładnlo- 
wyoh  Włoszech,  licznie  się  dochowsły,  jak  na 
wazach  i  malaturaoh  ściennych  w  Pompei.  Zna- 
czenie H-i  w  barwnych  podaniach  greckich 
o  wyprawie  Argonantów  po  złoto  runo  w  prze- 
różny sposób  tłómaczono.  Jedni  wywodzili  tę 
nazwę  od  Ikot:  bagno,  nizina;  inni  zauważyli 
jakieś  pokrewieństwo  jej  z  wyrazem  oiXaę, 
osXil)vii}  =  połysk,  księżyc;  inni  znowu  poj- 
mowali ją  jako  wyrażenie  bogini  słońca,  sa- 
ohodząoego  w  głębinach  morskich.  Wszak- 
że, zważywszy,  Że  H.  w  całej   owej  tradycyi 

0  złotem  runie  tylko  podrzędną  rolę  odegrywa, 
najtrafniej Bzem  będzie  pojęcie  jej  w  owej  le- 
gendzie wyłącznie  w  sensie  etymologicznego  mi- 
tu, jak  tego  przeróżne  analogie  grecka  mitologia 
wykazuje;  a  zatom  H.  jest  niczem  więcej  jak 
tylko  etymologicznym  tworem  fantazyi  greckiej, 
powstałym  w  tym  celu,  aby  wytłómaczyć  przez 
tokie  ucieleśnienie  nazwę  cieśniny  morskiej 
zwanej  Hellespontem. — Por.  Mftller  ,Mytho- 
logie  der  griechisehen  Stftmme'  (Getynga  1857 — 
1869).  8-  ^ 

HeUeboreina,  glukozyd  o  wzorze  Gj^H^^O,^, 
znajdujący  się  w  kłączach  oiemiernika  czarnego — 
Bellebohts  niger  (gównie),  jak  również  zielone- 
go— H.  viridia.  Silna  trucizna.  Tworsy  krysz- 
t^y,  podobne  do  brodawek,  brunatniejące  przy 
220^ — 230*.    H.  łatwo  rozpuszcza  się  w  wodzie 

1  dlatego  za  pomocą  wody  bywa  wyciągana 
z  wyżej  wspomnifuiych  kłączy ;  trudniej  roz- 
puszcza się  w  alkoholu;  wcale  nie  rozpuszcza 
się  w  eterze.  Alkalia  na  H-ę  nie  działają.  Pod 
wpływem  rozoiedosonyoh  kwaaów  H.  rozkłada 
się  na  ^nkosę  i  t.sw.  helleboretynę: 

C„H„0,.  =  2C,H.,0,  +  C„H„0, 
helleboreina  glukoza  helleboretyna 

T.  IL 

HelleboiTlS  L.,  Giemiernik  (Ciemierzyca, 
Ciemiężyca).  Rodzaj  roślin  z  rodziny  jaakrowa- 
tych  (JRanunculaoeae).  Znanych  jest  11  gaton- 
ków,  rosnących  w  Europie  i  Azyi  zachodniej. 
Są  to  sioła  trw^e,  o  ciemno-sabarwionyoh  kłą- 
czach, skórzastych,  dłoniastodzielnyoh  liściach 
odziomkowych  i  o  wielkich,  zielonkawych  lub 
białych,  pięoiopłatkowych  kwiatach  z  miodnikami 
rurkowatemi,  o  kielichu  pięoiodziałkowym.  Owo- 
cem ich  jest  wielka,  skórzMta,  torebka  wielona* 
sienna.  Jednym  z  naj  powszechniej  znanych  ga- 
tonków  jest,  właściwy  okolicom  górzystym  Euro- 
py środkowej  i  południowej,  H.  niger  Ł.,  Cie- 
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mieraik  o  sarny,  którego  wielkie,  asero- 
ko  roiwarte,  sraza  białe,  później  purpurą  na- 
biegające, kwiaty,  atoBownie  do  miejsoowońoi 
i  pogody,  trwają  od  grudaia  albo  stycznia  &i  do 
lutego,  a  nawet  i  w  marcu  jeszcze  Bię  zjawiają. 
Kłącze  tego  gatunku,  jako  Badix  hellebori  nigri, 
było  uAywaae  w  leozniotwie.  Zawiera  ono  w  so- 
bie sok  bardzo  jadowity,  który  w  znacznej  ilości 
wprowadzony  do  ciała  ludzkiego  lub  zwierzęcego 
tamuje  oddech  i  bicie  serca,  a  skutkiem  osłabie- 
nia mięśni  i  zapalenia  kiszek  może  nawet 
o  ńmieró  przyprawić.  Taką  samą  własność  ma- 
ją kłącza  i  Ciemiernika  zielonego  (S.  vi- 
'idis  L.),  dziko  rosnącego  w  Niemczech  środko- 


Fig.  138.   Helleboms  niger. 


wyoh  i  połuduiowych,  w  Szwajcaryi  i  Fraucyi, 
z  łodygami  listnemi  1  na  wiosnę  z  kwiatami 
zielouawemi;  oraz  Ciemiernik  cuchnący  (H. 
foetidus),  dający  się  napotykać  w  Alpach  i  w  róż- 
nych okolicach  Niemiec,  a  różniący  się  od  po- 
przednich kwiatem  dzwonkowatym,  zielonym 
z  brzeżkami  purpurowemi.  H.  purpurescens  (C  i  e- 
miernik  czerwonawy)  trafia  się  na  Podolu 
nad  Dniestrem.  CiemierDiki  bywają  hodowane  po 
ogrodach  jako  rośliny  ozdobne;  nnjczęściej  zaś, 
obok  innych,  S.  orientalis  Lam.,  prawdziwy  czar- 
ny Ciemiernik  Starożytnych,  z  zielonawo-białemi, 
purpurowo  obrzeżonemi,  kwiatami;  H,  olympicus 
Lindl.  (J7.  abschmicus  Hort.)  z  kwiatami  zewnątrz 
zielonawo-różowemi,  wewnątrz  czerwonawo  -  bia- 
łemi,    Z  tych  i  innych  gatunków  w  ostatnich 


czasach  sztucznie  wyhodowano  i  do  handlu  ogrod- 
niczego wprowadzono  wiele  mieszańców,  z  kwia-  i 
tami  żywiej  zabarwionemi.    Łatwo  się  one  roi- 
muażają    z    flanc  lub  z  nasienia  i  nadąją  ai«  | 
do  hodowli  wazonowej,  przy  której,  latem  utny- 
mywane  w  nawpół  aaoienionem  miejscu,  limą  ! 
w  piwnicy  i  w  oranżeryi,  kwitną  już  około  Wielkiej- 
nocy.  —  Sohiffner  „Monographia  Helleboronun' 
(Lipsk  1890).  ^ 

Helleboiyna,  glukozyd  o  wzorze  C„H„0„ 
znajduje  się  w  bardzo  niewielkiej  ilości  w  kłą- 
czach ciemiernika  zielonego  —  Helleborus  pirHii 
(względnie  obficiej)  i  czarnego  Hellebona  m- 
ger.  Jeszofee  silniejsza  trucizna  od  faelleborei- 
ny,  Tworzy  błyszczące  kryształy,  topiące  iię 
i  zwęglające  wyżej  250"  C.  Trudno  rozpusicia 
się  w  zimnej  wodzie,  łatwo  w  alkohola,  a  sti^d 
dobrze  się  daje  odróżniać  od  helleboreiny.  Al- 
kalia na  H-ę  nie  działają.  Pod  wpływem  roi- 
oieńczonyoh  kwasów  H.  rozkłada  się  na  gluko- 
zę i  t.  zw.  heUeborezynę: 

C„H„0,  -ł-  4H,0  =  C.H„0.  +  C„ą,0, 
belleboryna  glukoza      beUeboreijta  . 

Hellenista,  helleniści  (od  gree.  ^'£U,ifiv= 
=HeUen,  Grek).    Dawniej  nazwa  ta  oznaczi^ 
uozonyoh  epoki  Aleksandryjskiej,  w  Syryi  i  Egip- 
cie, którzy  pielęgnowali  naukę  i  oświatę  grecką. 
Uczeni  ci,  nietylko  rodowici  Grecy,  ale  i  obce- 
go pochodzenia,  mówili  i  pisali  językiem  grec- 
kim, który  różnił  się  od  ogólnego  literackiego  . 
języka  starogreckiego  (be  koinć  diiiektos)  i  od  \ 
narzecza  ludowego  attyckiego.  powstał  zaś  s  In-  ; 
dowego  greckiego  i  przymieszki  pierwiastków 
obcych,  mianowicie  tydi  narodów,  z  któremi 
stykali  Grecy  i  Macedończycy  (syryjskich,  ke- 
brajskich...).    Język  ten  nazywa  się  helleni- 
stycznym.   Wybitną  rolę  w  tym  ruchu  umy- 
słowym odegrali  Żydzi  w  Aleksandry!  za  puo-  | 
wania  Ptolemeuszów.    Nie  tylko  obce  pnymiesi- 
ki  w  zakresie  języka,  ale  także  zmieszame  : 
wogóle  pierwiastków  cywilizacji  żydowskiej  i  egip-  j 
skiej  z  grecką  wytworzyło  w  ^oh  krajach  u-  ] 
wy  okres  oświaty  żydowsko-greckiej,  który  się  \ 
szczególnie  zaznaczył  w  zakresie  filozofii;  okru  \ 
ten  nazywa  się  żydowsko-helleoistycznym.  Ktj- 
znakomitszym  z  żydowsko  -  hellenistycznych  filo-  | 
zofów  jest  Philo;  a  najwybitniejszym  pomBikiem  | 
pracowitości  Żydów  aleksandryjskich  (helłeiuiei  ' 
egipscy)  jest  przekład  na  język  grecki  helleni- 
styczny Starego  testamentu,  zwany  Septuagieta  j 
W  tym  także  języku  napisany  był  Nowy  teats-  j 
ment  i  apokryfy. — Por.  Winer  ,Grammatikd« 
neutestamentliohen  Sprachidioms"  (wydanie  8^  ■ 
Schmiedla,  Getynga  ]8Q4);  Grimm  „Lesicoa 
Graeco-latinum  in  libros  No  vi  Testamenti'  (wyd. 
3-e,  tamże  1888);  Cremer  „Biblisoh  -  tbeologi- 
sches  WÓrterbuch  der  neuteetamentlichen  GrS«> 
tat*  (wydanie  7-e  Gota  1893);  A.  Deissmaoi 
„Bibelstudien"  (Marburg  1896). 
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Duaiaj  praei  hellenisty  rozumiemy  nozo- 
BSgo  inftwoę  Btarołytnośoi  greckich,  prsede- 
wsiystkiem  zań  j«syka  greeUego  i  liteiatoiy. 
O  BpAtoieanyob  nam  badaozaeb  greesyany^  jak 
równiet  starotytnego  ńwiata  klasycznego  wogóle, 
obaoz  znakomite  dzieło  9  -  ciotomowe,  wydane 
ibiorowemi  siłami,  p.  n.  „Handbnoh  der  klassi- 
sobra  Altertama-Wisaensehaft*  pod  redakcją  dra 
Iwana  Ton  HiUlera,  Hoowdijnffl  1893  wyd.  3-e. 
Pojedyńosa  osęóci  tego  dzieła,  przez  specjalistów 
opraoowaoe,  obocz  w  W.  Enoykl.  ilnst.  tom  XXI 
w  artykule  cFilologjs  klasyeiua«  atr.  409  i  na- 
stępne. A.  A.  Ł 

HeUlUlilUZ  E.,  pseudonim  Iwanowskiego 
Eastachego  Antoniego  (ob.). 

TTfln<m^mi   W  pojęoia  hiztoryosnem  nazwa  ta 
w  ogAlnośoi  oznacza  oywillaaoyę  grecką;  w  szeze- 
gdlnofei  %ai  stosuje  się  do  wylewa  zarówno  rasy, 
jak  idei  taelleńskioh  poza  granice  Orecyi,  i  do 
tej  i^wilizaoyi  poohodieiiia  greckiego,  która  się 
rozsimyła  po  oałej  kotlinie  wschodniej  morsa 
Bródsiemnego,  począwszy  od  wieka  IV  przed 
Chr.,  i  rozkrzewiła  tam  język,  instytucye.  naukę, 
filozofię  i  sztuki  greckie.  Właóoiwie  tedy  wypa* 
dideby  to  zwaó  Hellenizaoyą.    Leci  i  sama 
Ibllada    BkttWem  tego  uległa  przekształceniu 
tadykakiemn,  zarówno  pod  względem  politycz- 
oym,  jak  religijnym.    W  ewoluoyi  tej  odegrtd 
stBDOWOKą  rolę  Aleksander  Wielki,  który  usiło- 
Wilk  słać  Wschód  %  Zachodem.  Oreków  i  Maoe- 
deAoiyktfw  z  Penami,  Baktryjozykami,  Syryjczy- 
kami, Egipoyanami;  a  w  tym  oęlu  I  sam  zaślu- 
bił Azyatkę,  i  tołnierzy  swoich  zachęcał,  aby 
BsU  za  jego  przykładem;  wprowadzał  do  szere- 
gów swoich  młodziei  z  krajów  podbityidt,  szoze- 
g<HBiej  zaś  sdEładał  w  nich  i  osadzał  Órefcami 
miasta,  któryoh  sam  zbudował  przeszło  60,  a  na- 
st^My  jego  dalej  to  dzieło  prowadzili.  Cechą 
oaobliwasą    cy  wUizaoyi    ładów    zj  ednoozoaych 
w  pańatwie  Aohemenidów  (ob.)  było  to,  te 
nie  ptNriadały  one  miast  prawdziwych  —  były  to 
raczej    wsie   ogromne,  jak  w  Indyach  dzisiej- 
szych.  «BGmo  nadswyeząjnej   swej  rozległości, 
mimo  petętaego  obwarowania,  które  zabeipieosało 
w  nieb  rozkwit  handlu  i  przemysłu,  nie  miały 
§me  wcale  0]^;MU»eyi  poli^cznej,  nie  były  mla- 
■tami  w  pojęoiu  takiem,  jak  w  Grecyi,  której  cha- 
rakterem wybitnym  było  miasto:  iróXt(;,  stąd  icoXitc£a, 
i  której  tycie  rozwijało  się  pod  tą  formą  w  prze- 
eiągu  czterech  wieków.  ,  Tam  ka2da  kolenia  by- 
ła nowem  miastem  st^anioowanem,  zarodkiem 
Bowyoh  spbłeoznoćci,  równie  iywotnyoh.  I  tej-to 
włańuie  formy  trzymał  się  Aleksander  przede- 
wneystkiem  dla  wykonania  swoich  planów,  i  cha- 
rakterystyczną jest  rzeczą,  fte  Arystoteles  napi- 
sał jedno  dsieło  p.  t  „Aleksander,  czyli 
kolonie"  (Droysen).    Kolonie  te  były  raczej 
targowiskami,  ogniskami  polityoznemi,  niż  osa- 
dami wojskowemi.  Przez  nie  to  Azya  zachodnia 
Boati^a  ihelłenizewana.  Częstokroć  nowe  miasta, 
telde  Aleksaadiye,  S^uoye,  Antyoohie,  grupo- 


wały  w  sobie  ludność  wielu  wiosek  sąsiednich; 
z  weteranami  wojskowymi,  z  osadnikami  grecki- 
mi łąosono  w  niob  krajowców.  Ustanawiano 
w  itioh  rsądy  mnnioiypałne  aiitonomlosne,  na  wzór 
metropolii;  były  tam  1  sgromadzenia  ludu,  i  se* 
nat,  1  magistratura,  i  gminy.  Prawo  miejskie 
helleńskie  przyznano  wielu  nie-Grekom.  Językiem 
urzędowym  i  uftywanym  do  wszelkich  spraw  pu- 
bliosnyob  był  Jęsyk  grecki,  u  narzecza  miejsco- 
we wyparte  sosti^  na  wieś.  Z  tej  kolonizaeyi 
powsti^  nowe  państwa,  a  nawet  prawie  nowe 
narodowości.  Zhellenizowana  Baktryana  odegra- 
ła rolę  ogromną  w  dziejach  Indyj  i  Azyi  środ- 
kowej; nie  mniejsze  tei  miała  znaczenie  role 
Egiptu  sa  Ptolemeuszów  i  miast  greeko-syryjskioh 
w  ńwieole  nadśródsiemnomorskim;  tam  -  to  się 
wyrobiły  świetna  oywilizacya  aleksandryjska, 
religia  obrześoiańska  oraz  nauki  nowoczesne. 
Równiny  Hesopotamii  i  Syryi,  zajmowane  daw- 
niej pnes  ludność  nieosiadłą,  pokryły  się  mia- 
stami; a  w  krainach  w  taki  sposób  prseobralo- 
nyoh  rozwiano  aię  wielkie  bogactwo. 

Hellenizmem  w  znaczeniu  lingwisfycsnem 
nazywają  pospolicie  wprowadzone  z  języka 
greckiego  do  oboego  ozy  to  wyrazy  pojedyńeze, 
czy  całe  zwroty,  nie  zgodne  ze  składnią  je- 
mu właściwą.  H-y  były  się  bardzo  rozpowszech- 
niły w  języku  łacińskim  za  ceaaratwa:  Hora- 
cyuBz  jut  ich  bardzo  często  używał,  jego  na- 
stępcy wprowadzili  ich  jeszcze  więcej;  prozai- 
cy zaś,  np.  Tacyt,  naśladowali  w  tern  poetów, 
a  za  czasów  Kwintyliana  weszły  one  poprostu 
w  modę. — W  samym  języku  greckim  H-y  są  to 
tak  zwane  idyotyzmy  (ob.),  to  jest  zwroty 
niezgodne  z  prawidłami  akładni,  na  pozór  nielo- 
giczne, jak  np.  orzeczenie  (czasownik)  w  liczbie 
pojedyńozej  przy  podmiocie  w  liczbie  mnogiej 
rodzaju  nijakiego  i  t.  p.  ^ 

Eellenowie,  ob.  Orecya. 
Eftllflr,  dawna  moneta  niemieoka,  ob.  Ha- 
lerz. 

Heller  Lipman,  uczony  rabin  żydowski  (* 
w  r.  1579  w  WallerBtein  [w  Bawaryi]);  w  i. 
1634  został  powołanym  na  rabina  do  Nlkolsbnr- 
ga.  tegoż  jesscse  roku  do  Wiednia,  a  stąd  w  r. 
1627  do  Pragi  Czeskiej.  Z  powoda  trwającej 
wówczas  wojny  Trzydziestoletniej  gmina  żydow- 
ska w  Pradze  musiała  płaoió  corocznie  40  000 
guldenów  na  koszta  wojenne  i  H.  s  urzędu 
przewodniczył  w  kommissyi,  która  tę  snmmę  na 
pojedyńozyoh  członków  gminy  rozkładała.  Czyn- 
ność taka  musiała  H-owi,  pomimo  jego  uczciwo- 
ści i  łagodności  charakteru,  przysporzyć  dużo 
nieprzyjaciół,  a  ci.  aby  się  na  nim  dostatecznie 
pomśoić,  sadenunoyowali  go  przed  władzą  pań- 
stwową, jakoby  w  jednem  ze  swych  dzieł  ubli- 
żył religii  panującej.  H.  został  uwięzionym 
i  odstawionym  do  Wiednia;  tn  po  wiela  wysił- 
kach wypuszczono  go  na  wolność,  ale  nałożono 
na  niego  karę  pieniężną  w  wysokości  10000 
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guldenów.  Oprócz  tego  poibawioao  go  rabinatu 
w  Pradze.  H.  ndaje  się  wtedy  do  Polski  1  tu 
soBiaje  kolejno  rabinem  w  Nemirowie,  Włodzi- 
miersu  Wołyńskim  i  naressoie  w  Krakowie, 
gdzie  tei  umiera  w  r.  1654. — H.  był  jednym 
a  wybitnlejszyclł  przedstawicieli  nauki  tałmudycz- 
nej  w  wiekn  XVII.  Nadto  jeszcze  uprawiał  gor- 
liwie i  róine  nauki  świeckie,  jak  oto:  filozofię, 
afłtronomię,  taistoryę  i  t  d.  Swiadoią  o  tern 
liozne  jego  dzieła,  z  których  najwatniejsze  są: 
kommentarz  do  dzieła  poetycko  -  dydaktycznego 
,Beohinath  Ołam"  (Praga  1508);  objaśnienie 
konatrukoyi  świątyni  w  wizji  Ezechiela  (Praga 
16U2);  glOBsy  do  filozoficznego  dzieła  Majmoni- 
desa  „Mora  Nebuchim"  (Praga  1612);  kommen- 
tarz do  Miszuy  p.  t.  .Tosafoth  Jam  Tob"  (Pra- 
ga 1614 — 17);  kommentarz  do  halaohicznego 
dzieła  Aszera  ben  Jechiel  p.  t.  „Maadane  Me- 
lech"  (Praga  1619  i  nast).  Oprócz  tego  pisał 
pieśni  iałosne  (Seliohotb)  na  wymordowanych  pod- 
czas buntu  Chmielnickiego  (Kraków  s.  a.)  i  wydał 
dwa  dziełka  treści  etycznej  i  rytualnej,  w  na- 
rzeczu żydowskiem  dla  luda.  Przygody  swoje 
opisał  w  broBzurze  p.  t.  „fi^egUla^  Ebab"  (wyd. 

1-  e  Wrocław  1818).  Dr  s.  p. 

HdUer  Józef,  badacz  Bztuki  i  kollekoyonista 
(*  1788  w  Bambergu— t  1849  tamie).  Kupiec 
z  powołania,  porzucił  swój  zawód  dla  badań 
w  zakresie  sztuki.  Odbywszy  w  tym  celu  sze- 
reg podrófty,  osiadł  na  stałe  w  mieście  rodziu- 
nem,  gromadząc  z  zapałem  sztychy  i  zabytki  sta- 
rożytne. Zbiory  swoje  wraz  z  rękopismami  prze- 
kazał bibliotece  królewskiej  w  Bambergu.  Z  licz- 
nych prac  jego  wainiejeze  są:  «Ł.  Granaob*s 
Leben  und  Werke"  (Bamberg  1821,  wyd.  2-e  w  No- 
rymberdze 1854);  „Geschtchte  der  Holzschnei- 
dekunst"  (Bamberg  1822);  „Handbuch  fiir  Kup- 
ferstichsammler,  oder  Lexikon  der  yorzUgliohsten 
Kupfersteoher...*  (tamie  3828—30,  3  tomy;  wyd. 

2-  e  1860,  wyszło  w  nowem  opracowaniu  przez 
Andreseena  1  Wesselego  w  Lipeku  1870 — 74); 
„Das  Leben  und  die  Werke  Albrecht  Durers" 
(wydany  tylko  tom  n  w  trzech  częściach  w  Lip- 
sku 1827  —  31);  HMonogrammle^ikon"  (Bam- 
berg 1831).  H.  wydał  takfte  dopełnienia  do  dzieła 
Bartsoha:  .Zusatze  zn  Bart80h*8  Peintre-graTeur' 
(Norymberga  1854). —  Porów.  Leitaohuh  „J.  H. 
in  sełuer  Bedeutung  fiir  die  Kunatgeschichte" 
(Bamberg  1876).  s-  ^■ 

HellOT  Robert,  powieściopisarz  niemiecki 
(*  w  OroBsdrebnits  1812— f  w  Hamburgu  1871). 
Był  zrazu  urzędnikiem,  wkrótce  jednak  poświę- 
cił się  zupełnie  literaturze.  W  1838  załotył 
wydawnictwo  peryodyczne  p.  t.  „Roeen"  od 
1842  do  1848  wydawał  almanach  „Perlen". 
Udał  się  następnie  do  Frankfurtu,  gdzie  wydał 
bezimiennie  „Brustbilder  aua  der  Paulskirche" 
(1849);  praca  ta  miała  wiellde  powodzenie.  Re- 
dagowat^następnie  ^Deutsche  Żeitung*  i  felje- 
ton  .Hamburger  Naohrichten".  Napisał  długi 
szereg  nowel  1  powieśoi  hiatoiycznych,  jak  oto: 


Heller  Selfgmann. 

.Alhambra"  (1838);  ,Das  Erdbeben  Ton  Canoari 
(1848);  „Der  Reichspostreiter  Ton  LudwigBhiu^ 
(1857);  „Hohe  Freunde*  (1862)  i  w.  in.  8%  « 
opowiadania,  ftywo  i  lekko  osplBane,  brak  im 
jednak  pogłębienia  psychologicznego. 

Heller  Jan  Floryan  (*  d.  4  maja  Kj 
1818  w  Iglawie  na  Morawach  —  f  w  Wiedttii^ 
w  jesieni  r.  1871),  lekarz,  zajmujący  się  wy- 
łącznie chemią  fizyolt^oeną  i  patologicmą.  Oi-^ 
by  wszy  nauki  lekarskie,  zajął  się  chemią  i  pna^ 
lat  kilka  był  airaysientem  przy  katedrze  6be^ 
mioznej  w  Pradze.  Popracowawszy  następni^ 
jeszcze  pod  przewodnictwem  Łiebiga  i  W5b^ 
lera  (ob.  te  nazw.),  otrzymiA  w  r.  1844  Btalą| 
posadę  chemika  w  szpitalu  powszechnym  w  'We- 
dniu,  później  został  tamie  docentem  1  dyrekte-i 
rem  zakładu  patologiozno-chemicznego.  Zajnut 
jąc  stanowiska  te,  pusyczynił  się  bardzo  do  roz- 
woju i  postępu  cóliemil  lekankiej.  Na  uwagi 
szczególną  zasłngują  jego  badania  barwnikór 
moczu,  oraz  wynfdezione  przez  niego  spoaobj; 
wykrywania  w  nim  białka  i  cukru;  równiet 
wymienió  trseba,  jako  zasługę,  odkryeie  jego  ipe- 
soba  wynajdywania  barwników  krwi.  PraOeiwe 
drobniejsze,  bardzo  liczne,  zwykł  był  ogłaszaś 
przeważnie  w  wydawanym  przez  siebie  ^Ardur 
fiir  physiologische  und  pathołogisohe  Chemie  und 
Mikroskopie"  (Serya  I  r.  1844—1847;  Serya  n 
r.  1852 — 1864).  Osobno  wydał,  między  inneBU, 
pracę  ciekawą  p.  n.  „Die  Harnooncretioneo.  ihn  i 
Entstehung,  Erkennung  und  Analyse  mit  BS^- 
sioht  auf  Diagnose  und  Therapie  der  Nieren-  osd 
Blasenerkrankung'  (Wiedeń  1860). — Por.  „'Biogt. 
Lexikon  d.  hervoxrag.  Aente'  (T.  m.  itr. 
136).  ^^-f- 

Heller  Stefan  (*  13  maja  1818  w  Peszcie— 
ł  13  stycznia  1888  r.  w  Paryżu),  pianista  i  kom- 
pozytor muzyczny,  nczeń  Halma  w  Wiednia). 
Od  1820 — 80  dawfd  koncerty  w  Niemczech,  po- 
czem  osiadł  w  Augsbnrgu.  Po  kilkunaatu  lataeh 
pobytu  w  tern  mieście  udał  się  do  Paryti, 
gdzie  ścisłą  zawarł  przyjaźń  z  Chopinem.  Na- 
pisał około  150  różnych  kompozycyj  na  forte- 
pian: sonat,  ballad,  preindyów,  etiud,  war^Cj^j, 
pieńni  bez  słów,  walców,  mazurków  i  t  p. 
Większa  częśó  tych  utworów  nosiła  tytuły  chi' 
rakterystyczne;  np.  „Im  Walde"  (op.  86, 128  i  136), 
.Nults  blauches"  (op.  82),  .Promenades  d'iiD 
solitaire*  op.  78  i  80);  .Beise  um  mein  Zin- 
mer"  (op.  140)  i  t  p.  Kompozycye  H-a  Bosią 
cechy  oryginalnodoi  wybitnej  i  poezyi.  Pod 
wielu  względami  przypominają  one  utwor;^ 
Chopina,  a  tem  się  głównie  róftnią  od  niob, 
te  posiadają  rytmikę  znacznie  mniej  nroimsi' 
couą  i  niezbyt  bogate  opracowanie  pod  włgJę- 
dem  harmonicznym. 

Heller  Seligmann,  poeta  i  dziennikan  oi^ 
mieeki  (*  1831  w  Czechach  —  f  1890  r.).  Był 
przez  czas  dłuższy  nauczycielem  w  akademii 
handlowej  w  Pradze  i  współpracownikiem  pinu 
.Bohemia";  od  r.  1873  wykładał  historyę  liten- 
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tury  w  akademii  handlowej  w  Wiedoiu.  Jego 
pisma  poetyczne:  epopeja  ,Aha8veroB'  (1866). 
,Die  letsten  Hasmonfier'  (1866)  i  .Oediohte" 
(1872),  odsnaosają  się  powagą,  są  jednak  prae- 
ładowane  reflekayą.  Krytycznych  artykułów  H-a 
dotąd  nie  zebrano.  Po  śmieroi  wydano  jego 
Uómaoienie  ^^Die  eohten  hebraisohen  Melodien" 
(1892). 

Heller  Serwacy,  dziennikarz  i  powieńoiopi- 
auz  cMBki  (*  1846),  ukończywszy  studya  uni- 
wersyteckie ze  stopniem  doktora  filozofii  i  pra- 
wa, w  r.  1867  wyjechał  do  Moskwy,  jako  nau- 
eiy<^el  domowy,  i  tam  też  zawód  swój  dzienni- 
kanki  rozpoczął,  przesyłając  do  .Narodnich  Li- 
stów* korrespondenoye  o  wystawie  etnografloz- 
oej.  i  o  zjeździe  słowiańskim,  a  do  ,Kvótów" 
saereg  artykułów  p.  t.  „Moskwa  v  obrazech". 
W  roku  następnym  powróciwszy  do  kraju,  pisy- 
wał dalej  ar^rkuły  o  sprawach  narodowych  i  spo- 
łecznych w  Rossyi.    W  r.  1869  na  lądanie 
.Hatioi  lidu'  opracował  rzecz  p.  t  „Narodovó 
jiźui  Afriky*;  w  1870  został  stałym  członkiem 
redakoyi  .N&rodnicta  Listów*,  dla  których,  poza 
właściwym  działem  swoim,  napisał  szereg  stu- 
dyów  p.  t.  .Petrobradske  kalejdoskopy".    W  r. 
1872,  jako  sprawozdawca  tego  dziennika,  jeź- 
dził do  Moskwy  na  międzynarodową  wystawę 
politechniczną  i  przy  tej  sposobności  odbył  po- 
drói  po  Bossyi  południowej,  Krymie  i  Bessarabii, 
a  owocem  jej  była  serya  obrazów  p.  t  „Na 
Krymu*.  We  wrześniu  tegoi  roku  był  w  Berli- 
nie podczas  pamiętnego  zjazdu  trzech  cesarzy. 
W  1873  objął  ze  Sladkiem  wydawnictwo  „Lu- 
mira*.    W  marcu  r.  1877  odbył  trzecią  podrói 
do  Petersbui^a,  aby  ozyskad  pozwolenie  na  to- 
warzyszenie armii  rossyjskiej  do  Turcyi  i  był 
potrai  sprawozdawcą  wojennym  ,Nńrud.  Listów* 
przy  głównej  kwaterze  W.  ks.  Mikołaja  w  Bul- 
garyj.    W  r.  1870  założył  ze  STetoplnkem  Će- 
ebem  miesięcznik  .EtS^*.    W  r.  1880  podró- 
tewat  po  Karpatach  i  Węgrzech  północnych; 
w  1802,  przy  pomocy  Akademii  czeskiej  odbył 
wielką  podróż  po  Galióyi,  Krymie,  Kaukazie, 
krają  Zakaukaskim  i  wkoło  morza  Kaspijskiego. 
Tegoż  roku  znajdował  się  na  pierwszej  wysta- 
wie narodowej  bułgarskiej  w  Flowdiwie,  przy- 
eaem  ziwiedzlł  także  i  Serbię.    Z  belletrystyki 
aajeelnfejszemi  utworami  H-a  są  następujące 
romanse:  „Kral  stępi";  „Salomonida";  „W  bouri 
SłTota";  .Vo  Tyhnanstvl*:  „PanMarkyz*;  Roman 
■a  mołi;  .Roman  na  boiSti*;  „Roman  2estujiói- 
£laT«ka';  ,V  oTzdnSi  kla$tera';  ^Ve  velkó 
lobć*;  powiastki:  ,Na  Óenrenóm  dvore";  ,Her- 
Dina*;   ,V  jiźnim  krąji*;  ,Ndstrahy";  „Firma 
Hooky  a  spolka*;  ,Harie  Śtaatna*;   .Na  ho- 
ach".  • 

SellerHira  (Kazimiera),  z  męża  Olszew- 
ika  (*  28  lutego  1868  r.  w  Krakowie),  znako- 
nłta  ńpiewaczka  polska.  Pierwsze  studya  odby- 
a  we  Lwowie,  w  szkole  Paschalis  -  SouYostrów 
887  —  02).    Studya  te  jednak  odbywały  się 


z  przerwami,  w  czasie  których  H.  doświadczała 
swych  sił  na  scenach  obcych  i  zagranicznych. 
Pierwszy  raz  ^stąpiła  na  scenie  lwowskiej  d. 
13  marca  1888  r.  w  operze  .Carmen*  Bizeta, 
w  roli  tytułowej.  Po  tym  debiucie,  uwieńczo- 
nym powodzeniem  zupełnem,  udała  się  do  We- 
neoyi,  gdzie  gościła  na  scenie  teatru  Malibran 
w  ciągu  całego  sezonu.  Po  dokończeniu  nauki 
u  Pasohi^s-Souvestrów  udf^a  się  w  r.  1892  do 
Wiednia  dla  uzupełnienia  studyów  u  głośnej  śpie- 
waczki Pauliny  Lukki  (Lucoa),  poozem  śpiewa- 
ła w  operze  peszteńskiej  i  wiedeńskiej.  W  1803 
r.  przybyła  do  Warszawy,  gdzie  występowi 
z  powodzeniem  nadawyoząjnem  w  operach : 
„Mignon".  .Rycerskośó  wieśniacza",  .Przyjaciel 
Fritz',  .Faust*  i  „Afrykanka".  Od  r.  1898—4 
śpiewała  w  Petersburgu  i  Moskwie,  a  w  ro- 
ku następnym  zbierała  laury  w  New- Yorku.  Po 
powrocie  z  Ameryki  H.  pracowała  przez  pewien 
ozas  nad  oatatecinem  wyrobieniem  techniki  pod 
kierunkiem  Duvemoy,  a  następnie  Marchesi 
w  Paryżu.  Po  ukończeniu  tych  studyów  śpie- 
wała na  scenie  warszawskiej  (1896)  i  lwowskiej 
(1808 — 00).  Wyszedłszy  za  mąż,  za  adwokata 
Franciszka  Olszewskiego,  H.  wprawdzie  nie  wy- 
rzekła się  karyery  artystycznej,  jednak  rzadko 
już  występuje  publicznie,  zarówno  na  scenie 
jak  i  na  estradzie  koncertowej.  (Hos  H.  silny, 
dźwięczny  i  w  brzmieniu  nadzwyczaj  miły,  po- 
siada skalę  iście  bajeczną,  rozciągającą  się  od 
nizin  kontraltowych  aż  do  wyżyn  sopranu.  Z  te- 
go powodu  H.  podejmowała  wszelkie  rodzaje 
ról — prócz  czysto  -  koloraturowych — począwszy  od 
Fides  w  .Proroku"  Meyerbeera,  a  skończywszy 
na  roli  Małgorzaty  w  .Fauście"  Oonnoda  i  Wa^ 
lentyny  w  .Hugonotaoh".  Najsilniejsze  wra- 
żenie wywierała  w  party  ach  mezzosoprano- 
wych, np.  w  operach:  „Mignon*,  .Faworyta", 
.Aida'  (Amneris),  .Gioconda"  (Laura)  lub  .Car- 
men", jako  lepiej  odpowiadsjących  rodząjowi  jej 
głosu,  usposobieniu  artystycznemu  i  wyrobieniu 
technicznemu, 

Hellesponi.  ob.  Daidanelle. 

Hellevoe8tlld8,  miasto  nadmorskie  w  Hollan- 
dyi,  w  prowincyi  południowej  Hollandyi,  na  po- 
łudniowym brzegu  wyspy  Yoorne,  u  uścia  Mozy. 
Dogodny  port,  prowadzący  handel  z  Anglią.  ^-  ^■ 

Hellioh  Józef  Wojciech  (początkowo  pi- 
sał się  Hel  lig),  znakomity  malarz  czeski,  reli- 
gijny, historyczny  1  portretowy,  jeden  z  najpierw- 
szych  znawców  starożytności  czesldeh  i  historyi 
sztuki  krajowej  (*  1807  w  Chotezy— f  1880 
w  Pradze).  Uczęszczał  do  gimnazyum  pijarów, 
potem  w  r.  1826  zapisał  się  do  Akademii  ma- 
larstwa, w  której  tak  świetne  czynił  postępy, 
że  począwszy  od  r.  1826  do  1820  czterokrotnie 
za  swe  obrazy  był  nagrodzony;  wiele  też  z  nich 
figurowało  na  wystawach  akademickich.  Potem 
przez  pewien  czas  nzup^niał  studya  swoje 
w  Monachium,  a  w  r.  1886,  otrzymawszy  sty- 
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pendynm  o4  Bslaohty  oieBkiej,  udał  019  do  WieoB- 
nego  lDiaail^  gdaie  sp^dsiwBiy  tny  lata,  podeiaa 
Ictóiyoh,  opróoi  malaritwa.  gorliwie  nad  areheo- 
logią  pracowały  przes  Medyolan  wyjeohf^  do  Pa- 
ryża, a  w  r.  1840  wrócił  do  PragL  Tu  Mero- 
ko  roswlnął  gwoją  dslałalnoid  artystycni4,  ma- 
lująo  oorai  nowe  obraiy,  iwłasioza  kościelne, 
i  eoras  więkaiej  iiftbywaj40  wiiętoAoi,  swłaaicza 
dnifiki  protekeyi  dacbowieństwa  katolickiego; 
nadto  zań,  lostawsRy  pierw  ssym  kuatoszem  sta- 
roftytaoici  w  Muzeum  narodowem,  gorliwie  nad 
roBwoJem  jego  praoowid.  W  roku  WBzakte  1847, 
skutkiem  niepriyjemnoAd^  jakiołi  saoi^  dwna- 
waÓ  ze  strony  dyrektora  Akademii,  Bubenit,  i  je- 
go popleczników,  postanowił  był  Pragę  opuścić 
i  wyjechał  do  Wiednia;  leoz  wypadki  zaszłe 
w  r.  1848  powołidy  go  na  powrót  do  kraju, 
gdzie  wfliął  najftywBSy  udział  we  wimagająoym 
się  mchu  narodowym.  Jeszcze  przed  wyjazdem 
do  Rsymn  H.  zamyślał  o  załotenin  czeskiego 
Towarzystwa  artystycznego  przeciw  arygtokra- 
tycanemu  Towarzystwa  prayłaoiół  sztuk  piętoiych; 
leoz,  otrBpnawssy  od  tego  właśnie  Towanystwa 
Bubsydynm  na  wyjazd  do  Rzymu,  na  razie  nie 
mógł  spełnió  swego  zamiaru,  jednak  go  nie  zanie- 
chał i  po  powrocie  2  Wiednia,  w  początkach  r. 
1849,  załoAył  zwiąsek  p.  t.  .Jednota  T^tvani^oh 
nmólaA"  w  dneha  słowińskim,  i  został  pierw- 
szym jej  presesem  i  na  tern  stanowisku,  jako 
wielki  miłośnik  i  znawca  rzeczy  ojczystych,  stu- 
dyami  swemi  w  dziedzinie  sztuki  wszystkich  na- 
rodów słowiańskich  połotył  niaspolyte  lai^gi, 
które  mu  dają  większy  tytnł  do  ^w^,  bU  je- 
go zdumiewająca  twórczośó  artystyczna.  Z  obra- 
BÓw  j^o,  lioząeych  nią  na  setki,  w  pośród  któ- 
rych najwięcej  religijnych  (Bncyklop.  czeska 
wymienia  ioh  przeszło  200),  wspomnimy  tu  tyl- 
ko oelniejaBe:  Św.  Ludmiła,  ucząca  św.  Wacła- 
wa; Żyd  wieczny  tułacz;  Scena  b  Leonory  Bttr- 
gera;  Św.  Wojciech,  błogosławiący  Czechów  na 
Zielonej  górze;  Amos  Komeiiski;  Poeta  Łomnic- 
ki, żebrzący  na  moście  praskim;  Wprowadsenie 
Jerzego  Podiebrada,  jako  króla,  do  kościoła  tyń- 
skiego;  Zjazd  słowiański,  do  którego  Hanka 
piękny  wiersz  napisał;  Galileusz  w  więzieniu; 
pięć  obrazów  patronów  czeskich  na  złotem  tle. 
Z  innych  prac  jego  wspomnieć  trzeba  skompo- 
nowane i  litografowane  dla  Raucha:  Grupę  hi- 
storyków czeskich;  Przybyde  Csediów;  Obiór 
Kroka;  Sąd  Libnazy;  Gzestmir  i  YlaslaT;  Zabój 
i  Słavoj;  Świętopełk  z  synami,  i  in.  Wydał  takte 
własnym  kosztem  litografowane  Wizerunki  kró- 
lów czeskich  od  Przemysława  dc  Ferdynanda 
V-ge,  odznaeaająoe  się  wiernością  historyczną 
i  wykoAosmiem  artystyosnem,  oraz  wykonał 
wiele  innych  robót  s  tego  zakresu,  a  pomiędsy 
niemi:  Zwycięstwo  Jarosława  ze  Szternberga  nad 
Tatarami  (premiam  „Lumira");  Narody  austryac* 
kie  i  Wodaowie  austryaocy  (ed  cesarza  Maksy- 
miliana al  do  Radeckiego).  Obok  tego  kompo- 
nował wiele  rysnnków,  podłng  których  wykony- 


wano ołtarse,  ambony,  ^rscielnice  i  i  p.,  w  k 
on  Baś  Boakomicie  restanrowi^  stare  ob 
wielkich  mistrzów  (jak  np.  w  koAeielo  Tyńs 
w  Pradze),  a  takie  malowi^  freski  (%  ły 
Św.  Tomasza,  w  kośoiele  pod  jego  weswai 
w  Pradze).— (Wedłag  Encyklop.  oBeskiej). 

Helllkoidyna,  aldehyd  szeregu  aromatyciae* 
go,  o  wzorze  C^^Ef^O^^,  zblitony  do  helicyny, 
otrzymuje  się  bowiem  przy  utleniania  nfieyny 
za  pomocą  kwasu  azotowego  o  12''B-ó: 

2B„H,8  0,  +  O  =  C„H„0„ 

Igły.  Pod  działaniem  kwasów,  alkaliów  i  fer- 
mentów rozkłada  się  na  glakosę,  salłgeBino  i  al- 
dehyd salicylowy. 

HellBUUm  Fryderyk,  prawnik  niemiecti, 

profesor  w  Monachiam  (*  1820),  docent  od  r. 
1874,  1878^1886  zajmował  aię  praktyką  adwn. 
kacką  w  Monachium.  Wykłada  procedurę  cywil- 
ną i  rzynuką  a  od  r.  1898 — prawo  cywilne  nie- 
mieckie.—Napisał:  ,D.  gemeine  Erbrecht  der  Beli- 
giosen"  (1877);  , Stellvertretung  in  Reclitsgescbaf- 
ten*  (1882);  »Kommentar  zur  d.  GiTilprozessord- 
nung"  (1878/9);  .Lehrbuch  des  deutschen 
CiTilproz  essreohts'  (1886);  „Kommenttc 
zur  bayerlsohen  Sahhastationsordnang"  (1887); 
.Missio  in  possessionem  im  romischen  u.  heob*' 
gen  Recht'  (1887);  .Klagerecht  a.  Anapntcb* 
(1894);  „Yortrage  iiber  d.  bfirgerliche 
aesetsbaoh,  allgem.  Theil'  (1890).  Od  r. 
19O6  nalety  do  redakcyl  .Kritisobe  Yiert^ali- 
resschrift  fuer  Oesetsgebang  n.  Beohtswiiswr 
sohaft".  8 

Hellmosborger  Jersy  (*  24  kwietnia  1800 
w  Wiednia — f  w  Neawaldegg,  pod  Wiedoieai, 
16  sierpnia  1873  r.),  snakomity  skrzypek,  ucssi 
Bofama.  W  1829  r.  otrsymał  posadę  dyrektm 
opery,  w  rok  później  został  solistą  kapeli  dww* 
sklej.  Z  jego  szkoły  wyszło  kilku  skrsypkó* 
sławnych,  między  innymi:  Ernst,  H.  Haatsr. 
Joachim  i  Auer.  A.t«L 

Hellmosberger  Józef  (starssy),  syn  Jensgo 
H-»,  skraypek  i  dyrektor  orkiestry  (*  3  Ustops- 
da  1828  w  Wiednia— t  tamte  24  paśdsieziiki 
1898  r.).  W  1861  został  dyrektorem  ,Ton- 
rzystwa  przyjaciół  muzyki"  w  Wiednia  i  dyrek- 
torem konserwatoryum  istniejącego  pray  t^  ii- 
stytueyi.  W  1860  r.  H.  został  powołany  bs 
konoertmistras  opery  wiedeńskiej,  a  1877  naśr- 
rektora  kapeli  dworskiej.  W  1840  r.  wytwo- 1 
rzył  kwaitet  smyczkowy,  który  rychło  widkiej 
dobił  się  WBiętośoi  w  oałym  świecie  mozykil- 
nym.  ^-^'^ 

Eellmesbergtr  Józef  (młodsay),  skrzypek 
i  kompozytor  muzyczny  (*  9  kwietnia  185$ 
w  Wiedniu),  uczeA  swego  ojca,  Józefa  H-a.  W  r. 
1878  otrzymał  posadę  solisty  w  operze  i  kopA" 
dworskiej,  oru  naaoByoiela  gry  na  skrzypoMłr 
w  konserwatoryum.  W  1884  r.  objął  iiu«Ji«> 
dyrektora  baletu,  a  w  dwa  lata  póśnięj  KNttf 
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dyrektorem  opery.  Napisał  6  operetek  (były 
grywuie  na  Boenaoh:  wiedeńskiej,  monach^skłej 
i  hambarskiej),  oraz  dwa  balety:  „Fata  Morgana" 
i  ,0,  diese  Kindet*.  Po  śmierci  ojca  objął  kie- 
rownictwo jego  kwartetu  smyczkowego,  istnieją- 
eego  pod  flrmą:  .Kwartet  H-a".  a^poI. 

Hello  Ernest  (*  w  Lorieat  w  Bretanii  roku 
1828 — t  w  Bobigny  w  Ardennach  1886),  pisarz 
religijny  i  satyryk  francuski.    Był  synem  urzęd- 
nika sądowego  1  z  woli  ojca  poświęcił  się  aa- 
pndd  nauce  prawa,  ale  ją  wnet  porsaoił,  po- 
luwsty  nieodpowiedniość  jej  dla  swyoh  dążno- 
iei  i  ludolnieA  nmysłowycta.   Powodowany  wro- 
dsonem  zamiłowaniem,  zwrócił  się  do  studyów 
filosofioznyeb  i  literaokioh,  a  będąc  z  natury 
bardio  religijnym,  prsytem  wychowany  w  zasa- 
dach tarliwie  i  ściśle  katolickicb,  caytywał  wie- 
le dri^  oftywionyob  dachem  ohrEOiciańskim,  na- 
Btępnie  począł  gorliwie  studyowaó  pisarzy  kolt- 
cielnych  i  teologicznych  i  postanowił  poświęció 
lupełnie  swdj  talent  i  swoją  pracę  szerzeniu  re- 
ligijnych i  moralnych  idei  ohrześciaństwa.  Po- 
wiiąwszy    to  postanowienie    w  młodzieńczych 
jessoze  latach,  uczynił  je  zadaniem  swego  2y- 
cia  i,  całkowicie  mu  oddany,  z  niezłomną  wy- 
trwałością kroczył  po  obranej  drodze.    W  roku 
1859  wydawał  w  Paryfiu  w  duchu  zasadniczych 
swych  przekonań  czasopismo  ,Le  oroisś",  któ- 
re wkrótce  jednak  upadło  z  powodu  braku  po- 
parcia ze  strony  szerszej  publiczności.  Odtąd 
H.   pomieszczał   swoje   artykuły    i  rozprawy 
w  róinyoh  ozasopismaoh  paryskich.  Przemiesz- 
kiwał stale  w  Paryżu,  pogrążony  ciekiem  w  pra- 
sy umysłowej,    walcząc   wytrwale   piórem  za 
cmiłowane  swe  Idee.    Pisma  jego — zazwyczaj 
zwięzłe  bardzo  studya  i  sskioe  —  rozrzucone  po 
lóloych  daiennikaoh,  pełne  treści  bardzo  pod- 
niosłej i  oderwanej  od  bieżących  spraw  życia, 
oarazie  nie  znalazły  należytego  uznania  u  szer- 
nego  ogółu  i  stopniowo  dopiero,  przeważnie  już 
po  śmierci  autora,  zostały  ocenione  według  istot- 
nej Bwej  wartośoi.    Pierwsze  z  nich  p.  t.  ^Re- 
aan,  TAllemagne  et  Tattóisme  au  XIX  sidole" 
(Paryt  1858),  przeniknięte  było  dążnością  pole- 
miczną;  z  pewnemi  uzupełnieniami  wydane  zo- 
stano powtórnie  p.  t.  .Philosophie  et  athóisme." 
Następnie  wyszły:  .Les  pbysionomies  des  saints* 
(t-te  1875);  ,Ł'homme'' (t-fte  1871).  główne  dzieło 
H-a,  cawierające  w  szeregu  oddzielnych,  ale  zje- 
dnoczonych przewodnią  myślą,  studyów  zasadni- 
cze jego  poglądy  na  życie,  wiedzę  i  sztukę; 
.Les  paroles  de  Diea'  (t-że  1878);  „Les  contea 
utraordinaires*   (1879);   ,Les  plateanx  de  la 
balance"  (1880).    Pozostałe  po  śmierci  autora 
^isma  zebrane  zostały  przez  wdowę  po  nim  p.  t. 
,Le  sićcle*. —  H.  był  jednym  z  najoryginalniej- 
uych  myślicieli  i  jednym  z  najświetniejszych 
pisaray  francuskioh  obeonej  epoki.    Myśli  jego, 
głębokie  i  podniosłe,  wyrażone  zostały  w  stylu 
iwięssłym,  silnym  i  dosadnym,  choć  nierównym 
csęsto  naibyt  urywkowym.   Stndyum  o  nim 

■m.  r«w.  Umam.  mam.  ttS.  T  XXVm 


Józefa  Serre  p.  t.  »E.  H.  Thomme,  le  pensenr, 
róoriyain*  {Paryż  1894).  Wybór  jego  pism 
w  przekładzie  polskim  i  z  przedmową  W.  Go- 
stomskiego  p.  t  «Z  tycia  i  ze  sztoki*  (Warsza- 
wa 1901).  ^-^^ 

HoUot  Jan,  ohemik  francuski  (*  108&  w  Pa- 
ryżu— t  1766  tamże).  Oddał  się  studyom  che- 
micznym, zachęcony  do  nich  przez  OeofTroy;  od 
r.  1718 — 32  był  redaktorem  „Oazette  de  Fran- 
ce", a  w  1786  został  członkiem  Akademii  nauk, 
która  wyznaczała  go  do  wszystkich  kommissyj 
zajmujących  się  rozstrzyganiem  kwestyj  chemicz- 
nych: Skutkiem  tego  główne  zasługi  położył 
na  polu  chemii  stosowanej,  głównie  zaś  w  za- 
gadnieniach metalurgicznych,  w  ulepszeniu  fabry- 
kaoyi  poroelfuiy  i  farb  do  malowania  na  nięj 
używanych,  szczególniej  zaś  w  studyach  nad  far- 
bierstwem,  które  on  pierwszy  oparł  na  zasadach 
naukowych.  ^■ 

Hell^ldst  Karol  Gustaw,  malarz  szwedz- 
ki (•  1861  w  Kungsort  w  Szwecyi .—  f  1890 
w  Monachium).  Kształcił  się  w  Sztokholmie 
w  Akademii,  następnie  podróżował  długo  dla 
studyów  ar^stycznyoh,  poezem  osiadł  w  Mo- 
nachium, skąd  powołany  do  Berlina  188A,  pro- 
wadził tam  w  Akademii  klasę  malarstwa  do  r. 
1888.  H.  pracow^  długo  w  Niemczech  i  hoł- 
dował przeważnie  sztuce  niemieckiej,  stąd  czę- 
sto zaliczanym  jest  do  artystów  niemieckich.  H. 
tworzył  wielkie  płótna  treści  historycznej,  prze- 
ważnie epizody  z  dziejów  szwedzkich  lub  epoki 
Keformacyi  (Śmieró  rannego  Sten  Stura  po 
bitwie  pod  Bogesnnd,  Przywiezienie  zwłok  Gu- 
stawa Adolfa,  Hus  idący  ku  stosowi,  Pustosze- 
nie miasta  Wisby),  a  także  obrazki  rodzajowe, 
w  których  często  spotkaó  się  można  z  typowemi 
postaciami  mnichów  GrUtznera  (ob.)  lub  wieś- 
niaków Defreggera  (ob.).  H.  malował  z  po- 
czątku pod  wpływem  Rosena,  Pilotego  i  Mnn- 
kacsego,  od  czasu  jednak,  gdy  ujrzał  (1883  r.) 
Poddanie  się  Granady  Pradilli,  zmienił  sposób 
malowania:  na  miejsce  tonu  brunatnego  wpro- 
wadził do  swych  obrazów  szary,  uprawiany 
z  taklem  powodzeniem  przez  nowe  szkoły  ma- 
larstwa; zamiast  konwencyonalnych  na  efekt 
obracbowauych  pięknych  typów,  zaczął  umiesz- 
czać na  swoich  płótnach  postacie  brane  z  na- 
tury, brzydsze  od  poprzedoioh,  ale  prawdziwsze. 
H.  należał  wogóle  do  poważnych,  sumiennych 
artystów.  Botknięty  pomieszaniem  zmysłów,  u- 
marł  przedwcześnie,  w  chwili  gdy  prace  jego 
nabierały  rozgłosu.  —  Porów.  Henryk  Wilke 
.Biographie  des  Malers  C.  G.  Hellquist"  (Ber- 
lin 1891).  «  ^■ 

HelMegel  Herman,  chemik- agronom  (*  21 
paidz.  1831  w  Mausitz  pod  Pegau).  Studyował 
rolnictwo  w  Tarancie,  w  1861  został  assysten- 
tem  przy  profesorze  Stoeckhardzle,  a  w  r.  1866 
wezwany  na  zarządzającego  stacyą  doświad- 
czalną w  Dalmee  w  Brandenburgii,  był  następ- 
nie dyrektorem   staoyi  (1881)  doświadczalnej 
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hodowli  baraków  oukrowyoh.  Odznaosył  się 
SBCzególnieJ  pracami  nad  assymllaoyą  azotu  przez 
rośliny. — Napisał:  „Beitr&ge  za  den  natnrwisaen- 

sohaftlichen  Grundlagea  deB  Ackerbaues"  (Bran- 
świk  1883);  „Untersuobungen  liber  die  Stickstoff- 
aabrung  der  Orammineeu  u.  Leguminosen" 
(wspólnie  z  Willfarthem,  w  Berlinie).     ^-  ^• 

Hellwag  Konrad  Wilhelm.  InAynier  nie- 
miecki (*  18  września  1827  r.  w  Eatin  [Olden- 
burg]— t  d.  4  stycznia  1882  w  Wiedniu).  8tu- 
dyuje  w  Klei  matematykę  i  nauki  przyrodnicze; 
bierze  udział  w  kampanii  1848 — 40  o  ks.  Szlea- 
wig  -  Holsztyńskie,  pooaem  wstępuje  do  politech- 
niki w  Monachium.  W  r.  1853  rozpoczyna  swą 
działalność  praktyczną  pod  kierunkiem  Etzela 
przy  budowie  szwajcarskiej  kolei  centralnej; 
w  r.  1857  przechodzi  wraz  z  Etzelem  do  budo- 
wy węgierskie]  kolei  Franołszka  Józefa,  a  póź- 
niej pracuje  przy  budowie  linii  z  Wiednia  do 
Tryestu.  W  r.  1888,  jako  dyrektor  kolei  Pół- 
nocno -.Zachodniej,  buduje  pod  Wiedniem  most 
przez  Banaj,  wiadukt  pod  Znaimem,  tndziei  4 
mosty  praez  Elbę  i  kilka  większych  dworców. 
Powołany  w  r.  1875  na  naczelnego  iniyniera 
budowy  kolei  Gotardzkiej,  w  r.  1879  opuszcza 
to  stanowisko  wskutek  zaszłych  z  dyrekcyą  ko- 
lei nieporozumień.  Po  powrocie  do  Anstryi  obej- 
mąje  kierownictwo  robót  nad  balwarkami  w  Sze- 
gedynie.  Napisał:  „Eisenbahn  -  Ban  •  Normalien 
fur  die  k.-k.  privil.  Oesterr.  Nordwestbahn*  (Wie- 
deń 1876 — 75,  6  tomów);  ,Die  Bahnachse  und 
dasL&igenprom  der  Ootthardbahn'  (Zlirych  1876). 
Po  śmierci  H-a  przyjaciele  jego  wydali;  .Die 
Gotthardbahn.  Meia  Konflikt  mit  der  Yerwaltnng" 
(Bazylea  1882).  "«-ek. 

Hellwald  Fryderyk  Antoni,  geograf  i  hi- 
storyk kultury  (*  1842  r.  w  Padwie— f  1892  r. 
w  Kannstatt),  syn  austryaokiego  -feldmarszałka, 
Fryderyka  H-a.  W  młodości  wstąpił  do  wojska 
austryaokiego,  wkrótce  jednak  opnścił  służbę 
wojskową,  aby  poświęcić  się  geografii  i  nau- 
kom z  nią  spokrewnionym.  W  roku  1866  wstą- 
pił znów  do  wojska,  by  jako  oficer  kawaleryi 
odbyó  kampanię  przeciw  Prusakom,  poozem  zo- 
stał powołany  do  redakoyi  czasopisma  wojskowego 
„Oesterreichisohe  militariBche  Zeitsohrift".  W  la- 
tach od  1871 — 89  redagował  w  Kannstatt  czaso- 
pismo geograficzne  „Ausland".  Był  pisarzem 
bardzo  płodnym,  lecz  dość  powierzchownym. 
Wydał  następujące  dzieła:  .Die  funerikanische 
Yolkerwanderung"  (Wiedeń  1866);  ^^Maksimilian 
1,  Kaiser  voa  Meziko"  (tamie  1860,  2  tomy); 
,Dłe  Russen  in  Centralasien"  (wyd.  2-6  1879); 
.Zentralasien''  (wyd.  2-e  Lipsk  1880);  „Hinter- 
indische  Lauder  und  Yolker"  (wyd.  2-e  tamte 
1880);  „Kulturgesohichte  in  ihrer  natilrlichen 
Entwickelung"  (Augsburg  1875,  wyd.  4-e  1890. 
W  dziele  tem  H.  poszedł  drogą  zupełnie  odmien- 
ną od  poprzedników,  ale  spotkał  się  z  bardzo 
ostremi  zarzutami);  „Oskar  Fescher  (tamto  1876); 
.Die  Erde  nnd  ihre  Yolker*,  przetłómaczone  na 


język  polski  nakładem  , Przeglądu  Tygodnio 
go'  (wyd.  S-e  Sztutgard  1883  — 1884,  2  to 
.Die  heatige  Tarkei"  (Lipsk  1877);  „Im  ew! 
Eis",  histórya  podróży  do  Bieguna  Pótnoon 
(Sztutgard  1879  —  188l)i  .Naturgeschicbte 
Menschen"  (tamże  1880— 85,  2  tomy);  .Ameri 
in  Wort  und  Hild*  (tamże  1884—  86);  .Fr*-_. 
reich  ni  Wort  nnd  Bild'  (tamże  1884—87); 
menschliohe  Familie  nach  ihrer  Entstehung 
natUrlichen  Entwickelung"  (Lipsk  1888);  ,Hhh 
und  Hof  in  ihrer  Entwickelung"  (tamie  188^; 
„Die  Hagiker  Indiens"  (tamże  1890);  ,Die  WeM 
der  Slawen'   (Berlin    1890);  .EtnographiB(& 
RoBselspriiDge"  (Lipsk  1891). 

Hellwald  Ferdynand  von,  historyk  Uterfr 
tury  (•  1848  w  Wiedniu— t  1884  r.  w  CIarea4i 
W  r.  1862  otrzymał  miejsce  w  bibliotece  ceM^ 
skiej  w  Wiednia,  w  r.  1874  sosttd  sekretazio^ 
Zakonu  Maltańskiego  w  Rzymie.  H.  wydał  ras- 
larza  AdryanaMatbana  .Yoyage  auMaroc  164U— 
1641"  (Haga  1866)  i  odkrytą  przez  siebie  w  bi- 
bliotece wiedeńskiej  drugą  część  „Spieghel  hi- 
storiaer  Jakóba  van  Maerlants  ^ejda  187% 
Napisał  jeszcze:  „Ylamisohes  Leben;  Gesdiiebiei 
und  Bilder"  (Wiedeń  1867);  „Geschichte  det 
hollandisohen  Tbeaters"  (Rotterdam  1874).  Jego 
„Geschichtederniederliindischen  Litteratar'  (Lipek 
1887)  wydał  L.  Schneider. 

Hellwig  Konrad,  prawnik  niemiecki  (*diua 
27  września  1856  roku  w  Kassel),  babilitoTtł 
się  w  Lipsku  1883  r.,  następnie  był  profesoreai 
prawa  cywilnego  i  procedury  cywilnej  w  BoBto- 
ku,  w  Giessen,  wreszcie  od  roka  1888  w  Etlangeo 
(Bawarya).  Prócz  ar^kułów  w  czasopismaeh 
pralnych  {,Archiv  fuer  ciTil,  Prasis"  i  ,Zei^ 
schrift  fuer  CiTilprozess",  ogłosił  (tylko  wainiej- 
sze  prace):  .Die  Yertrage  auf  Leistuag  au  Drit- 
te"  (1899,  str.  682);  .Anspruoh  und  Klagerecbt* 
(1900,  str.  530);  .GiTilprozesspraktikum'  (wyd.2  e 
1900,  str.  220);  ,Wesen  und  sabjective  Begren- 
zang  der  Rechtskraft"  (1901,  str.  520).   ^  ^■ 

Heim  Teodor  (*  w  Wiedniu  d.  12  m&jt  r. 
1810— t  tamże  d.  20  marca  r.  1875),  leksn. 
Był  syuem  Jakóba  Antoniego  H-a  (*  d.  14 
stycznia  r.  1761— f  d.  27  października  r.  1831), 
lekarza  wiedeńskiego,  który  zasłużył  się  ladi- 
kości,  rozpowBzecbniając  w  Wiedniu  szcsepieoie 
kro  wianki. — H.  do  nauk  lekarskich  przykład^ 
się  w  mieście  rodzinnem  i  tam  też  w  r. 
dyplom  doktorski  osiągnął,  poczem  został  sny- 
steotem  przy  katedrze  położnictwa  i  klinice. 
Zajmując  stanowisko  to,  wydał  pracę  znakomitą 
p.  n.  „Monographie  tiber  Fuerperalkraokheiten* 
(Zlirych  1839,  wyd.  2-e  Wiedeń  1845;  prseUady: 
franc.  Paryż  1840,  szwedzki  Bstokholm  1842, 
włoski  Parma  1858).  Po  ustąpienia  z  assystea- 
tury  przebywał  czas  dłuższy  w  Paryżu,  następ- 
nie osiadł  we  Franzensbadzie  jako  lekan  zdn- 
jowy.  W  r.  1843  powołano  go  do  Pawii  u 
profesora  kliniki  lekarskiej  i  dyrektora  wielkie- 
go szpitala  miejskiej. .  gdzie,  pomimo  napotkt- 
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Djoh  pneeiwieństw*  gorliwie  pracował  nad  po- 
stępem nauki  i  podniesieniem  zakładów .  Bobie 
powierzonych.  W  osasie  tym  ogłosił  „Sunto 
dei  casi  trattati  nella  Clinica  medioa  saperiore 
etc.'  (Pawia  1844).  Podoias  rewolaoyi  r.  1848 
był  awięziony  i  trzymany  kilka  miesięcy,  jako 
zakładnik,  w  Medyolanie;  dopiero  w  września 
tegot  rokn  oswobodzono  go  i  natychmiast  mia- 
nowano prymaryuszem  oraz  p^iącym  obo- 
wiązki dyrektora  szpitala  powszeehnego  (Allgem. 
Krankenhaua)  w  Wiedniu  i  zakładów  od  niego 
zalotnych.  Pomimo,  ie  obowiązki  te  spełniał 
wzorowo,  u  władzy  był  Me  widziany,  jako  zbyt 
gorliwy  stronnik  postępu,  i  został  przeniesiony 
na  Btwowisko  podrzędniejsze — dyrektora  zakładu 
Wiedener  Spital.  Dopiero  w  r.  185fi  oddano 
mu  ponownie  stanowisko  dawne  w  szpitalu  po- 
powBzeohnym,  tym  razem  jnft  jako  dyrektorowi 
rzeczywistemu^  zajmował  je  z  wielkim  potytkiem 
dla  zakłada  do  r.  1869,  w  którym  porzucił  słut- 
bę,  doezekawszy  się  emerytury.  Od  r.  1870 — 
1873  z  wyboru  był  dziekanem  w  kollegium  do- 
ktonkiem  wydziału  lekarskiego  wiedeńskiego. 
Z  prao  jego,  Ictóre  tn  pomijamy,  poaiadamy 
w  prsekładzie  polskim  ,Uwa^  o  wodaoh  mi- 
neralnych, mianowicie  o  Eger  -  Pranzensbrunn 
i  8alzquelle,  wyjęte  z  Tygodnika  medycznego 
wiedeńskiego*  (Warszawa  1842;  w  8-ce,  str.  17). — 
Por.  .Wiener  med.  Presse"  (r.  1875,  str.  797) 
i  8.  Koómińskiego  .Słownik  lek.  polskich" 
(str.  167). 

Eelm  Teodor  (*  9  kwietnia  1843  r.  w  Wie- 
dnia), wybitny  krytyk  muzyczny.  Po  nkończe- 
Dia  uniwersytetu  (wydziału  prawnego)  Heim 
wstąpił  do  słuAby  rządowej.  W  1868  r.  obj^ 
dział  krytyki  mnsycznej  w  ,Tonhalle*,  w  1870 
w  .Masikalisches  Woohenblatt* ,  w  1876  r.  redak- 
cyę  gazety  .Musik-Theater  und  Litteratoijoumal", 
a  następnie  dział  krytyki  muzycznej  w  gaze- 
tacłi  wiedeńskich:  .Wiener  Fremdenbłatt*,  .Po- 
ster Lloyd",  „Deutsche  Ztg."  (od  1885).  W  1874 
r.  został  powołany  przez  szkołę  muzyczną  Ho- 
raka  na  profesora  estetyki  i  historyi  muzycznej. 
Prócz  wielu  artykułów  z  dziedziny  historyi 
i  teoryi  muzycznej,  zamieszczanych  w  róftnych 
pismach  specyalnych  wiedeńskich,  H.  wydał: 
.BeethoTens  Streichąuartette  eto."  (szczegółowy 
rozbiór  krytyczny  wszystkich  kwartetów  Beetho- 
veaa,  1885  r.,  przedruk  z  , Musik.  Wochenblatt' 
rok  1874 — 6).  .t)ber  die  Sonatenforra  seit  Beetho- 
Tcn",  .Mosuts  KlaTierkoncerte",  .Beminisoenzen 
aber  Tonwerke"  i  kilka  innych.  ^ 

Etbn  Jerzy  Ferdynand  (*  w  1851  roku 
w  Dreźnie).  Studyował  w  Dreźnie,  Lipsku  i  Ber- 
linie; w  roku  1881  doktoryzował  się  w  Lipsku. 
W  roku  1876  został  nauczycielem  gimnazyum 
Anny  w  Dreźnie.  Obecnie  zaś  jest  profesorem 
mechaniki  1  fizyki  matematycznej  w  politechnice 
drezdeńskiej.  Oprócz  prac  pomniejszych  z  za- 
kresu fizyld  matematycznej  ogłosił:  .Die  £le- 
mente  der  Mechanik  und  mathem.  Phyaik"  (Lipsk 


1882);  .Grundzlige  d.  mathematlsoben  Chemie" 
(Lipsk  1894);  „Energetik  nach  ihrer  geschiohtli- 
chen  Entwickelung'  (Lipsk  1898);  ,Die  Lebre 
von  der  Energie"  (Lipsk  1887).  H.  pierwszy 
sformnłował  w  sposób  jasny  i  ogólny  podziel- 
n<^ó  energii  na  dwa  współczynniki:  współczyn- 
nik natężenia  i  pojemności.  Tak  np.  energia 
oynetyczna  =  ilości  mchu  X  szybkość  (mv  X  v); 
en.  położenia  (Distanzenergie)  =  odległości  X 
siłę;  en.  powierzchniowa  »  powierzchni  X 
tężenie;  en.  objętościowa  =  objętości  X  ciśnie- 
nie; en.  cieplna  =  entropii  X  temperaturę;  en. 
elektryczna  =  ilości  elektrycznej  X  potencyE^; 
en.  chemiczna  =  masie  X  powinowactwo  i  t.  d. 
Pierwszy  z  tych  czynników  w  każdym  iloczynie 
(ilośó  ruchu,  odległośó,  powierzchnia  i  t.  d.)  jest 
czynnikiem  pojemności  (Capacitatsfactor),  drugi 
(szybfcośó,  siła,  natężenie  powierzchni  i  t.  d.)  — 
czynnikiem  natężenia.  Czynniki  pojemności  roz- 
maitych form  energii  posiadąją  wiele  ceoh  wspól- 
nych: wiele  z  nich  (jak  masa,  ilośó  elektryczna) 
podlegają  prawu  zachowania;  następnie  pozosta- 
ją one  względem  siebie  proporoyonalnemi.  Cechę 
charakterystyczną  czynuików  natężenia  stanowi 
to,  że  reguliiją  one  przemiany  energii:  każda 
postaó  energii  posiada  tendencyę  do 
przejścia  ze  stanu,  w  którym  ma 
wyższy  stopień  natężenia,  do  stanu 
o  niższym  stopniu  natężenia. 

Helmarshatisen,  miasto  w  pruskiej  regeucyi 
Kasselskiej,  nad  rzeką  Diemel;  łomy  piaskowca, 
wyroby  kamieniarskie;  przeszło  1  300  mieszkań- 
ców (1690  r.).  W  pobliżu  rainy  samku  Kru- 
kenbei^.  ^*  ^■ 

Helmbold  Ludwik  (•  1532  r.— f  1698  r.). 
religijno-protestancki  poeta  niemiecki,  pastor  i  su- 
perintendent  w  Mfilhausen.  Pozostawił  wiele  pieś- 
ni kościelnych  ogłaszanych  w  licznych  zbiorach 
(„Oeistliche  Lieder",  Mulhausen  1675 ;  .Von 
Oott  will  ich  niobt  lassen";  .Nun  lasst  uns  Oott 
dem  Herm";  .Du  Friedefiirst,  Herr  Jesu  Christ"; 
.Ich  weiss  das  mein  Erloser  lebt'  i  in.).  Kil- 
ka z  tych  pieśni  osiągnęło  wielką  populamoŚÓ 
w  protestanckich  Niemczech;  większość  ich  peł- 
na zaciekłości  sekciarsklcb  i  nieudolna  w  .for- 
mie.  Pisał  także  i  po  łacinie.  ^- 

EdmbreohtB,  miasto  w  Bawaryi,  w  regencyi 
Wyższej  Frankonii,  na  wysokości  620  m.  uad 
powierzchnią  morza;  źródła  mineralne,  fabryki 
wełniane  i  bawełniane,  farbiernie,  tartak  paro- 
wy i  t.  d.;  blisko  4600  m-ców  (1890  r.).  "W-N. 

EelinerB  Jan  Fryderyk,  poeta  hollender- 
ski  (*  1767  r.  w  Amsterdamie  —  t  1818  roku). 
W  smutnych  czasach,  które  dla  Hollandyi  po  1790 
nastały,  szukał  tematów  do  swych  utworów  prawie 
wyłącznie  w  przeszłości  ojczyzny,  której  upadek 
głęboko  odczuwał.  Świadczą  o  tern  jego  dzieła: 
„Nederland  in  1672*  (1798),  .Lofzang  op  het 
graf  van  Nederland"  (1795),  .Yaterlandsche 
Lierzang*  (1790).  Najpiękniejszym  utworem  je* 
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go  jest  .De  HoUandsohe  Natie",  wydany  w  r- 
1812,  gdy  jeueie  nądy  napoleońskie  ciąiyły 
w  Dajlepsse  nad  HoUandyą.  Poemat  ten  irobił 
wielkie  wrażenie  pomimo  to,  że  go  cenzura 
franoaska  niemiłoBiernie  poobcinała.  Zbiorowe 
wydania  piem  jego  wyszły  p.  t.  „Oedichten" 
(Amsterdam  1816)  i  .Nagelatene  Oediobten" 
(Rotterdam  1828). 

Helmersen  Grzegorz,  voq,  przyrodnik  i  po- 
dróżnik (•  w  Dukerahof,  pod  Dorpatem,  d.  2& 
września  1808  r.  (star.  st.]  —  f  w  Rewlu  dnia 
16-go  lutego  1885  roku).  Naprzód  poświęcił 
Big  prawu,  później  zaczął  stadyowaó  geologię, 
pod  kierunkiem  M.  Engelbardta.  W  r.  JB28  — 
1829  został  mianowany  jako  inżynier  naczelni- 
kiem robót  górniczych,  prowadzonych  w  górach 
Uralakiob  południowyob.  Następnie,  w  celu  do- 
pełnienia studyów,  przebywał  w  oiągn  2'Ob  lat 
(1880—1832)  w  Niemczech.  W  1838  r.  zbadał 
Ural  wschodni  od  Bogosławska  do  Ekaterynbur- 
ga,  a  w  r.  1884  góry  Ałtajskie;  poozem  pro- 
wadził roboty  eksploatacyjne  górnicze  na  Sybe- 
ryl.  W  r.  1888  został  mianowany  profesorem 
geognozyi  (geologii  obecnie)  w  petersburskim  in- 
stytnoie  górniczym,  a  w  roku  1865  dyrekto- 
rem tegoż  instytutu.  W  tym  czasie  dokonał  wie- 
lu ciekawych  podróży  po  Roszyi  i  Skandynawii. 
W  r.  1871  podał  sie  do  dymissyi.  Od  r.  1848 
był  członkiem  akademii  nauk  w  Petersburgu. 
Pisma  jego  (w  ilości  przeszło  stu),  przeważnie 
rozprawy,  w  językach:  francuskim,  niemieckim 
i  rOBsyjakim,  pomiesaczone  są  w  zbiorach  spra- 
woidui  naukowych  tej  instytuoyi;  w  .Beitriige 
zur  KeutttnłsB  des  Rusaisohen  Reichs",  wydawa- 
nych przez  niego  społem  z  K.  £.  Baerem  (Pe- 
tersburg 1839 — 78,  26  tomów),  w  .Annuaire  dn 
Jonmal  de  minea  de  Russie*  eto.  Wydał  ti^e 
oddsielnie :  .UeberBiohtskarte  der  Oebirgafor- 
mationen  des  Europfiischen  Russlands"  (Peters- 
burg 1841,  wyd.  3-e  1873);  .Das  Donezer  Stein- 
kohlengebirge  und  dessen  industrielle  Zukuoft" 
(1868);  .Stadion  ueber  die  WandorblSoke  und 
die  Dilwialgebilde  Bnaslanda*,  „Beise  nach 
dem  Ural  und  der  Kirgizen-  Steppe*,  „Reise 
nach  dem  Altai"  i  społem  z  Hofmannem:  ^Geogno- 
stische  Untersuchungen  des  Siiduralgebirges". — 
Por.  A.  Koeppeu  „G.  von  Helmersen"  (Peters- 
burg 1878). 

Eelmert  Fryderyk  Robert,  geodeta  nie- 
miecki (*  81  lipca  1843  we  Freibergu  w  Sakso- 
nii). Był  kierownikiem  obserwatoryum  astrono- 
micznego w  Hamburgu,  profesorem  geodezyi 
i  geometryi  praktycanej  w  politechnice  w  Akwiz- 
granie; obecnie  jest  profesorem  uniwersytetu 
berlińskiego,  dyrektorem  Instytutu  geodezyjne- 
go Centralnego  Biura  międzynarodowego  Pomia- 
ru ziemi  w  Poczdamie,  członkiem  Akademii  nauk 
w  Berlinie  itd.  Wydawał  rasem  k  Wilhelmem  Jor- 
danem „Zeitschrift  ftir  Yermessungswesen".  Ogło- 
sił ważne  dzieło  p.  t.  „Hathematiactae  und  phy- 
siknlisohe    Theorien    der  hSheren  .Oeodaesie", 


dwa  wielkie  tomy,  s  któryoh  pierwszy  (631  afit^ 
r.  1880)  obejmuje  leorye  matematyczne,  drugi  (610 
str.,  r.  1884)  teorye  fizykalne  geodezyi  wyżsiej 
(oba  u  Teubnera  w  Lipsku).  Pisał  o  metodzie 
najmniejszych  kwadratów  („Ausgleicbnnggrech- 
nnng  nach  der  Methode  der  kleinsten  QaBdrate" 
Lipsk  1872),  o  zbiorowisku  gwiazd  w  konstella- 
cyl  Tarczy  Sobieskiego  (Hamburg  1874,  i  dwie- 
ma kartami);  nadto  ogłosił  liczny  szereg  rozpraw 
i  artykułów  w  „  Astronomisohe  Kacbrichten', 
w  hannowerskiej  .Architekten- Yerein  Zeitang", 
w  .Zeitsołurift*  Schlomilcba,  w  yZeitsohrift  fiir 
YerroessungBwesen*,  w  pismach  Akademii  ber- 
lińskiej ;  ostatnie  jego  prace  mają  za  przed- 
miot badanie  natężenia  siły  ciężkości  (.Der  nor- 
małe  Thell  der  Schwerkraft  im  HeeresniTeau', 
w  Sprawozd.  Akademii  berlińskiej  1901). 

HelmholtB  Herman  Ludwik  Ferdynaid, 
von  (*  w  Poczdamie  d.  31  sierpnia  r.  1821  — 
t  w  Berlinie  d.  8  września  r.  1894),  znakomity 
fizyolog  i  fizyk.  W  dzieciństwie  chorował  do- 
żo, miał  wodę  w  ^owie,  skąd  też  pochodziła 
niezwykła  wielkoió  esasski,  orai  wypukłość 
czoła,  którą  się  w  wieku  późniejszym  odzna- 
czał; często  po  kilka  tygodni  musiał  przelegiwali 
w  łóżeczku.  W  dziecku  atoli  słabowitem  umyst 
rozwijał  się  szybko  i  objawiał  już  wcześnie  u- 
miłowanie  1  zdolności  do  matematyki  i  naak 
przyrodaicz^rcb.  Ojciec  jego,  filolog  a  sawodn, 
umieścił  go  rychło  w  gimnazynm,  w  któreo 
sam  był  nauczycielem,  ale  zbyt  wielkiej  pocie- 
chy a  niego  tam  nie  miał.  Młody  H.  był  dcs- 
niem  nieosobliwym.  łaciny  I  greki  nie  lubił, 
Cycero  i  Wergilinaz  nudzili  go  niesłychanie, 
z  Homerem  tylko  zaprzyjaźnił  się  więnej 
i  umiał  nawet  na  pamięó  długie  ustępy  z  Hiad;. 
Ale  zarówno  w  zakole,  jak  i  po  za  nią.  z  za- 
miłowaniem namiętnem  aajmował  aię  matem^- 
ką,  fizyką  i  chemią.  Po  skończeniu  gimnaiyom 
oddany  był  w  1838  do  szkoły  wojskowo-lekar* 
skiej  (Friedrich  Wilhelms-Institut)  w  Berlinie  — 
i  tu  go  lecznictwo  właściwe  uie  pociągało  toi 
Bobie,  lecz  i  sapałem  prawdziwym  pracował 
gorliwie  nad  anatomią,  histologią  i  ftsyologifi 
należąc  wciąż  do  uczniów  najlepszych  słynnego 
Jana  Miłllera  (ob.).  Oczywiście  nie  zanied- 
bywał też  fizyki,  będącej  zawsze  do  końca  ty- 
cia nąjulubieńszą  nauką  jego.  W  roku  1842 
ałożył  egzamin,  obroniwszy  rozprawę  .De  fa- 
brioa  systematis  nenrosi  6vertebratoram',  osią- 
gnął dyplom  doktorski  i  otrzymał  miejsce  chi- 
rurga młodszego  w  szpitalu  berlińskim  Charitó. 
Rozprawa  jego  doktorska  była  praoą  samodziel- 
ną zupełnie  i  zawierała  pierwaae  odlcrycie  j^ 
własne,  dotyczące  pocaąttm  nitek  nerwowy^ 
z  komórek  zwojowych.  W  r.  1843  przenieaioDe 
go  na  lekarza  wojskowego  do  Poczdamu;  w  r. 
1848  powrócił  znów  do  Berlina,  gdzie  lostU 
nauczycielem  anatomii  w  Akademii  Bituk  pięk* 
nyoh  i  assystentem  w  Hnienm  anatomieznem. 
Tymczasem  praee  jego,  dratiem  ogłoaaone,  ^e* 
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dnały  mu  jai  były  rozgłos  w  świecie  acsonym 
i  w  r.  1840  powołaao  go  do  Królewoa  na  pro- 
fesora fizyologii  i  patologii  ogólnej.  W  r.  1856 
pneniesiony  do  Bona  na  katedry  anatomii  i  fi- 
lyologii,  pozostawał  na  niej  przez  trzy  lata. 
W  r.  1858  uniwersytet  heidelberski  ofiarował 
mn  na  wamnkach  korzystnych  profesurę  fizyolo- 
pi;  E.  chętnie  ją  przyjął  i  do  roku  1871  nau- 
czał w  Heidelbergu.  Jest  to  okres  fiyoia  i  dzia- 
łalności jego  najświetniejszy.  W  roku  wymie- 
Aionym  na  ostatka  przeniósł  się  do  Berlina,  ja- 
ko profesor  zwyczajny  fizyki  1  dyrektor  zakładu 
fizycznego,  umyślnie  i  wspaniale  podług  wska- 
zówek jego  zbudowanego  i  urządzonego,  a  otwar- 
tego w  r.  1878.  Równooześoie  mianowano  go 
radscą  tajnym  (Gebeimer  Begiemngsrath);  w  r, 
1883  otrzymał  szlachectwo.  W  r.  1892  obcho- 
dzono nroozyśoief  ze  współudzi^em  całej  Europy 
ncsonej,  50-ą  rocznicę  doktoryzscyi  H-s;  wtedy 


Fig.  139. 

Herman  Ludwik  Ferdynand  Ton  HelmholŁz. 

teft  został  członkiem  honorowym  Towarzystwa 
lekarskiego  warszawskiego.  W  t.  1808  odbył 
podrói  do  Ameryki,  ua  wystawę  w  Chicago; 
powracając  stamtąd,  przypadkowo  npadł  na  statku 
i  pottnU  się  bardzo  ciężko,  oo,  być  mo&e,  przy- 
esynlło  mn  się  do  przyśi>ie8zenia  śmierci. 
Dnia  5  września  r.  1804  nległ  porażeniu  apo- 
plektyozoemu  i  w  trzy  dni  potem  dokonał  Żywo- 
ta zasłużonego. — Pierwsza  praoa  jego,  która  mn 
sjednała  wielki  roznoś,  ale  naraziła  go  też  na 
prsykrośoi  niemałe,  nosi  napis  .Ueber  die  Kr- 
hsltuag  der  Kraft"  (Berlin  1847);  w  niej  wypo- 
wiada i  uzasadnia  zdanie,  że  w  całej  przyrodzie 
istnieje  pewien  zapas  siły  działającej,  nie  mo- 
gącej nigdy  podlegaó  ani  zwiększeniu  ani  zmniej- 
Bzenia,  fte  zatem  ilość  siły  w  przyrodzie  Jest 
rAwnie  wieczna  i  niezmienna,  jak  ilość  materyl. 
Prawo  to,  powszechnie  dziś  w  nauce  uznawane, 
spotkało  się  z  początku  z  oporem  wielu  uczo- 
nych, a  fte  o  kilka  lat  wcześniej  już  J.  R.  Ma- 
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yer  (ob.)  myśl  tę  samą  wypowiedział,  ohooiak 
nikt  na  nią  uwagi  nie  zwrócił,  posądzać  zaczę- 
to H-a  o  plagiat.  Dziś  jest  rzeczą  dowiedzioną, 
że  H.,  ogłaszając  książkę  swą,  nie  znał  wcale 
prao  Mayera,  że  zupełnie  samodzielnie  doszedł 
do  wyników  swych,  oraz,  że  posługiwał  się  spo- 
sobem zgoła  innym,  żeby  dojść  do  nich.  — 
Prace  jego  nad  flzyologią  zmysłów  należą  do 
najlepszych  i  najdonioślejszych  ze  wszystkich  do- 
tąd istniejących.  Pierwsza  s  nich — to  „Beschrei- 
bnng  eines  Aagenspiegels  znr  Untersnchung  der 
Netzhaat  im  lebenden  Auge"  (Berlin  1851),  opi- 
suje w  niej  wynaleziony  przez  siebie  wziernik 
oczny  (ob.),  oraz  użycie  jego.  Wynalazek  ten, 
dający  możność  zbadania  łatwego  wnętrza  oka, 
wywołał,  rzee  można,  przewrót  znpełny  w  oku- 
listyce nowoczesnej  i  przyczynił  się  ijtezmiernłe 
do  jej  rozwoju  i  postępu.  Mało  co  mniej  uży- 
tecznym okazał  się  wynaleziony  później  przez 
H-a  oftalmometr  (ob.),  udoskonalony  następ- 
nie prses  Coeoiasa  w  Lipsku  i  przez  Jayala 
w  Paryżu.  —  Prawdziwemi  pomnikami  chwały 
nieśmiertelnej  H-a  są  dwa  jego  dzieła  „Hand- 
buch  der  pbysiologischen  Optik'  (Lipsk  1856 — 
1866,  wydanie  2-e  1886)  i  ,Die  Lehre  von  den 
Tonenspfindnngen"  (Brunświk  1863,  wydanie  4-e 
tamże  1877,  wyd.  6-e  tamże  1806),  zawierające 
optykę  i  akustykę  (ob.),  opracowane  wzoro- 
wo, z  nieznaną  przedtem  doskonałością  i  ścisłoś- 
cią naukową,  pełne  poglądów  i  spostrzeżeń  cał- 
kiem nowych.  —  H.  był  niezaprzeczenie  jednym 
t  najdzielniejszych  umysłów  wieku  XIX  i  przy- 
rodnikiem miary  niepospolitej,  lecz  do  doskona- 
łości doszedł  nie  tyle  może  przez  zdolności  swe 
wrodzone,  w  rzeczy  samej  niezwykłe,  ile  przez 
pracę  niestrudzoną  i  umiejętną,  dążącą  zawsze 
świadomie  do  celu  wytkniętego  a  góry.  To  też 
odkrycia  jego  wszystkie  nie  są  dziećmi  natchnie- 
nia, ani  przypadku  szczęśliwego,  lecz  powstały 
właśnie  z  tej  pracy  jego  niezrównanej.  Jako 
profesor  znakomity  słynął  szeroko  i  zgromadzał 
przez  lat  wiele  wkoło  siebie  chciwych  wiedzy 
uczniów  se  wszystkich  krajów  cywilizowanych. 
Wykłady  Jego  odznaczały  się  trzeźwością,  ści- 
słością i  jasnością  wielką,  pomimo  że  nie  był 
wymownym;  ale  też  polem  świetności  Jego  nau- 
czycielskiej nie  była  katedra,  lecz  raczej  praco- 
wnia, w  której  bywał  przewodnikiem  niezrówna- 
nym. —  Mimo  stanowisko  wysokie  i  wpływowe 
zawsze  stał  zdała  od  wszystkiego,  co  nie 
było  nauką;  do  polityki  nie  mieszał  się  nigdy; 
był  prawdziwym  kapłanem  nauki,  nie  troszczą- 
cym się  o  różnice  wypływające  s  narodo- 
wości lub  przekonań  politycznych,  dlatego  też 
blasku  chwały  jego  chmurka  najlżejsza  nie 
przyćmiewa  i  wszędzie  nazwisko  jego  z  równą 
ozoią  wymawiane  bywa.  —  Oprócz  dziel  więk- 
szych, wymienionych  Już  powyżej,  napisał  H. 
jeszcze  mnóstwo  drobniejszych,  a  pośród  nich 
i  ważnych  bardzo,  z  dziedziny  fizyologii,  fizyki, 
matematyKi  1  t.  d.;  wyliczyć  ich  tu,  oczywiście. 


Helmhoitz  Herman. 
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nie  możemy;  znaleźć  je  nietrudno:  prsewaftnie 
w  Mtillera  ,Archiv'  (od  r,  1845),  w  rocani- 
fcach  Poggendorffa  (.Aimalen  fUr  Chemie  u. 
Physik"  od  r.  18&2),  w  Crellego  .Journal  fdr 
Mathematik'  i  w  HArohiY"  Oraefego  (od  roku 
1856).  —  Zbiór  prao  H-a  wydano  w  Lipsku 
(1881 — 88—95;  8  tomy),  równiet  mowy  i  prze- 
mówienia jego  zebrane  wyszły  w  Bmnówikn 
(1884,  2  tomy;  wyd.  4-e  1896).  W  przekładzie 
polskim  posiadamy  jego:  ,0  atosunku  nauk  przy- 
rodzonych do  ogółu  wiedzy",  przekład  S.  Kram- 
sztyka  (Warszawa  1874,  str.  32)  i  , Termodyna- 
mika zjawisk  ohemicznych",  za  upowatoientem 
autora  pnełoftył  F.  Tomaszewski  (w  .Pra- 
cach matematyczno-fizyoznych*,  Warszawa  1890, 
tom  II,  str,  104— 144).— Por.  .Wiener  med.  Wo- 
chensolirift"  (r.  1896,  nr  1,  2  i  3);  .Biograph. 
Lezikon  d.  hervorrag.  Aerste"  (t  in,  str.  141) 
i  J.  Pagel  .Oeseh.  der  Med.' (Berlin  1898;  oz. 
I,  str.  376  i  cs.  11,  str.  628)  1  .Wszechświat' 
(r.  1891).  Dr  J.p. 

Przytoczone  wyiej  dwa  wielkie  dzieła  Helm- 
holtza:  Optyka  fizyologicsna  i  Nauka  o  poczucia 
tonów,  maj4  znaczenie  epokowe  nietylko  dla  fl- 
zyologii,  ale  równej  są  doniosłości  i  dla  fizyki, 
którą  nowemi  działami  zbogaciły.  W  pierwszem 
z  nich  zyskało  zupełne  wyjaśnienie  oko,  jako 
przyrząd  optyczny,  i  jego  akkomodaoya;  nauka 

0  barwach  uzopełniła  się  mnóstwem  nowych  spo- 
strzeżeń i  poglądów.  W  drugiem  dodał  Helm- 
holtz  do  akustyki  dział  zupełnie  nowy — o  dźwięcz- 
ności, która  poprzednio  była  zgoła  zagadko- 
wą oeohą  głosu,  a  przez  badania  H*a  aź  do  naj- 
drobniejszych szczegółów  wyttómaosoną  została 
(ob.  Ołos);  teoryę  zaś  swą  dźwięczności  zasto- 
sował H.  pomyślnie  do  wyjaśnienia  mowy  ludz- 
kiej, w  szczególności  samogłosek,  które  nietylko 
rozebrał  na  dźwięki  szczegółowe  za  pomocą  re- 
zonatorów, ale  nadto  złoftył  je  syntetycznie 
z  brzmienia  kamertonów.  Jakkolwiek  wszakże 
doniosłego  znaczenia  są  optyczne  i  akustyczne 
badania  Helmholtza,  wybitniejsze  jeszcze  stano- 
wisko w  fizyce  zapewnia  mn  adzi^,  jaki 
wziął  w  ufundowaniu  podstaw  termodynamiki 

1  w  ogólności  całej  nauki  o  zachowaniu  ener- 
gii. Chociaż  pierwsze  pomysły  tej  naczelnej  za- 
sady całej  fizyki  dzisiejszej  rzucił  już  Mayer, 
a  Joule  oparł  ją  na  dowodach  doświadczalnych, 
H.  dopiero  w  rozprawie  O  zachowaniu  nły 
(1847)  objął  nią  cały  ogół  objawów  przyrody, 
rozwinął  ją  matematycznie,  istotną  doniosłość 
jej  wykazał  i  dał  podnietę  do  dalszych  badań 
termodynamloznych.  Zasady  przez  H-a  w  rozpra- 
wie tej  przeprowadzone  utrwaliły  się  w  ogólności 
w  nauce,  chociaż  twórca  ich  sądził,  te  prawo  zacho- 
wania energii^  znane  już  dawniej  w  dynamice  ja- 
ko prawo  zachowania  sił  żywych,  stosuje  się 
tylko  w  tych  razach,  gdy  na  dany  układ  ciał 
działają  siły  centralne;  badania  dalsze  jednak 
wykMały,  że  zasadzie  zachowania  energii  odpo- 
wiadać mogą  także  i  siły  nieoentralne:  dlatego 


też  w  drugiem  wydaniu  pamiętnej  tej  rosprafl 
(1881)  H.  sam  odwołał  niektóre  z  wyraiimyJ 
tam  poglądów.  Zajęty  pracami  flsyol(^eniM4 
przez  długi  ozas  sam  udzi^  nie  hrał  w  du 
Bzym  rozwoju  termodynamiki  i  do  badań  tjm 
wrócił  dopiero  po  latach  trzydziestu.  Rozprawi 
O  prądaoh  galwanicznych,  wytwarzanych  pnei 
różnice  napięcia  elektrycznego  —  rozpoca^ 
reg  badań  nad  przystosowaniem  teoryl  mecha* 
nicznej  ciepła  do  objawów  elektroohemicznycfc 
(1877—1884);  w  szczególności  zaś  w  rozprawie 
Termodynamika  zjawisk  chemicznych  (przekład 
polski  w  II  t.  .Prac  matematyczno -fifyoniycli*) 
znacznie  wydoskonalił  teoryę  procesów  w  ogół* 
wie  galwaniczoem  zachodzących.  Niemniej  w» 
Żne  znaczenie  mają  rozprawy  H-a  z  zakresu  elek- 
trodynamiki (1871  —  1875),  w  których  po- 
dał ogólną  teoryę  elektrodynamiczną,  co  da- 
ło podnietę  do  wielu  rozpraw  i  dalszych 
badań.  Teoryą  swoją  ruchów  wirowych  (1858) 
rozszerzył  Helmholtz  znacznie  zakres  hydrody- 
namiki, ujął  bowiem  matematycznie  objawy,  o* 
pierąjąoe  się  dotąd  ścisłemu  baduiu;  teorya  ta 
stała  się  podstawą  głośnej  hypotesy  Thomsona 

0  atomach  wirowych.  Z  mnóstwa  zresztą  in- 
nych prac  Helmholtza  wymienimy  ta  jeszcze 
badania  nad  tarciem  wewnętrznem  cieczy  i  nad 
jego  wpływem  ma  rozchodzenie  się  głosa  (1863), 
nad  rozdaiidem  prądów  elektryoznyoh  w  przewod- 
nikach bryłowych  (t.  j.  nie  w  drutach),  nad 
rozszczepianiem  anomalnem  światła  (1874),  nad 
teoryą  przyrządów  optycznych  (1878 — 74).  Do 
usług  wreszcie,  jakie  H.  oddał  fizyce,  należy 
tet  z  inioyatywy  jego  założony  w  Berlinie  .fi- 
zyczno -  techniczny  instytut  państwowy'  (ob.), 
którego  on  sam  pierwszym  został  prezydentem 

1  pracom  jego  nadał  kieronek  naukowy.  ^-  ^ 

Głębokie  badania  H-a  nad  podstawanii  ma- 
tematyki i  mechaniki  stawiąją  go  w  rzę- 
dzie pierwszorzędnych  na  tern  polu  ncionyeh 
dziewiętnastego  stulecia.    Władając  biegle  na- 
rzędziami matematyoznemi  swego  czasu,  stoso- 
wał je  H„  nie  do  budowania  abatrakcyjnyoh  teo- 
ryj  matematycznych,  ale  do  ścisłego  igmowania 
w  formy  matematyczne  doniosłych  zagadnień  fi- 
zykalnych.   Już  w  swej  Optyce  Fizyologiczaej 
zadziwił  świat  naukowy  wytworuemi  spekulacyanti 
matematyczno -fizyoznemi,  a  poszukiwania  te  do- 
prowadziły go  konsekwentnie  do  zajęcia  się  do- 
niosłem, interesującem  zarówno  matematyków  i  fi- 
lozofów, zagadnieniem  o  faktach  zasadniozycb, 
będących  podstawą  geometryi.  Badania  jego  nad 
tym  przedmiotem,  ogłoszone  w  rozprawach:  ,Ue- 
ber  die  tbatsaohliohen  Grundlagen  der  Geome- 
trie* (.Yerhandlungen  des  naturiiistor.-med.  Ve- 
reins  zu  Heidelberg" .  1866)  i  .Ueber  die  Thatsa- 
chea,  die  der  Geometrie    au  Grunde  li^a' 
(„Naohr.  der  KSnigl.   Gesellschaft  der  Wissen- 
schaften  zu  Góttingen",  1868),  wraz  z  prawie 
równocześnie  ogłoszoną  (lubo  wcześniej  napisa- 
ną) rozprawą  wielkiego  matematyka  Biemamia: 
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eber   die  Hypothesen,  die  der  Geometrie  za 
de  liegen'  Btanowią  epobę  w  roswojn  teo- 
podstaw  geometry]  i  wywołały  wpływ  WBsech- 
nny,    daleko  sięgający  w  rozmaitych  kierun- 
h.     W  roiprawie  swej  H.  wykrywa  cztery 
aty,  będące,  wedłag  niego,  podstawą  geo- 
tsyii    jeden  odnossąoy  się  do  ciągłości  i  wy- 
rów prsestrzesi;  drugi — do  istnienia  oiał  sta- 
^ch  poruszających  się;  trzeci — do  swobodnej  po- 
nssalnośoi  ciał;  czwarty — do  t.  zw.  monodro- 
kiii  przestrzeni,  t.  j.  do  niezaleinońci  obrotu  oiał 
(irt^yob.  Z  założeń  tych  wyprowadza  formę  ma- 
tematyczną elementu  liniowego  przestrzeni,  przy- 
jętą za  punkt  wyjścia  w  pracy  Biemanna.  F'^ioiej- 
8sa  prsenikliwa  krytyka  naukowa,  głównie  Lie- 
go,  wykryła  pewne  braki  w  teoryi  H-a,  nie- 
mniej wazakte  pozostanie  przy  nim  niespożyta  za- 
■łnga   oryginalnej  i  i^odnej  metody  badania  za- 
gadnienia podstawowego.    W  dwa  dziesiątki  lat 
póAuiej  zastosował  H.  metodę  swoją  do  analo- 
gicznego badania  układa  barw.    W  roku  1887 
w  niewielkiej  rozprawie  o  liczeniu  i  mierzeniu 
(,I7eber  Z&blen  nnd  Messen",  w  książce  zbioro- 
wej p.  t.  „PhilOBophisohe  Anfsatze  Kduard  Zel- 
ler  BU  seinem  fiinfzigjahrigen  Doctor- Jubilaum 
gewidmet")  poddaje  H.  badaniu  teoretyczno  -  po- 
snawczemn  podstawy  arytmetyki,  ustanawia  po- 
■tolaty  tej  nauki,  rozbiera  krytycznie  własności 
zasadnicze  działań  arytmetycznych  i  wypowiada 
ważne   uwagi  o  stosowaniu  działań  arytmetyo:^- 
nyeh  w  badaniach  fizykalnych. —  Na  postęp  me- 
chaniki i  nauk  fizycznych,  prócz  wspomnianej 
już  wyftej  rozprawy  „Ueber  die  Erhaltung  der 
Kraft*  wywarły  wpływ  stanowczy  liczne  badania 
H-a.    swłaszcza    w    dziedzinie  hydrodynamiki, 
elektrodynamiki  i  termodynamiki.    Jego  sławna 
rozprawa  o  całkach  równań  hydrodynamicznych 
(.Ueber   die  Integrsle  der  hydrodynamisohen 
Oleichnngen,    welohe    den  Wirbelbewegungen 
eutBprecben' — w  Dzienniku  Grellegu,  r.  1858) 
stała  się  podstawą  zupełnie  nowego  poglądu  na 
istotę    mchu    cieczy  i  wywołała  szereg  wai- 
nyctk  prac,  tak  samego  H-a,  jak  i  innych  bada- 
czy, które  posnnęły  hydrodynamikę  daleko  poza 
granice  przekazane  nam  przez  Eulera  i  Lagrau- 
ge'a.    Badania  H-a  w  dziedzinie  elektro-  i  ter- 
modynamiki doprowadziły  go  do  głębokich  ba- 
dań nad  podstawami  mechaniki,   które  miesz- 
czą się  w  szeregu  ważnych  rozpraw  ostatniej 
doby  jego  życia;  z  pomiędzy  nich  wymieniamy 
□astępujące:   ,Principien  der  Statik  monocyoli- 
acher  Systeme"  (1884);  ,Ueber  die  physikaliscbe 
Bedeutung  des  Prinoips  der  kleinsten  Wirkuug' 
(1886);  .Das  Prineip  der  kleinsten  Wirkung  iu 
der  Elektrodynamik'  (1892)  i  t.  p.  Wpływ 
tych  poglądów  H-a  na  zasadnicze  podstawy  me- 
chaniki odbił  się  w  teoryi  mechaniki  przed- 
wcześnie zmarłego  genialnego  jego  ucznia,  Hen- 
ryka Hertza,  i  ujawnia  się  wciąż  w  szeregu  badań 
teoretycznych  doby  dzisiejszej.  ®-  °' 

W  filozofii  spółczeanej  H.  wybitne  zaj- 


muje stanowisko  jako  jeden  t  odnowicieli  filo- 
zofii kantowskiej  i  jeden  z  inicjatorów  dzisiej- 
szej filozofii  naukowęj.  Do  etndyów  nad  Kan- 
tem pobudziły  go  zarówno  wiekopomne  prace 
Johannesa  Mttllera  (ob.)  o  nerwowych  ener- 
giach specyficznych  (ob.  Specyficzna  ener- 
gia), jak  i  jego  własne  studya  nad  tym  przed- 
miotem. Zdawszy  sobie  dokładnie  sprawę  z  te- 
go, że  nasze  wyobrażenia  o  świecie  zewnętrz- 
nym są  rezultatami  podmiotowemi  dwóch  czyn- 
ników: podniet  zewnętrznych  i  naszej  organiza- 
eyi,  wykazał  drogę,  po  której  flzyologia  nerwów 
doprowadza  do  twierdzeń  zasadniozyob  teoryi 
poznania  Kanta.  W  ten  sposób  wznowił  zerwa- 
ny przez  metafizyków  pokantowskich  związek 
pomiędzy  filozofią  a  innemi  naukami  i  wskazał 
pierwszej  miejsce,  przynależne  jej  w  systemie 
nauk,  jako  krytyce  zasad  1  organonowi  krytyoine- 
mu  wiedzy.  Wytworzona  przez  usiłowania  H-a, 
Dubois-Rey  moada(ob  )  i  F.  A.  Langego  (ob.) 
filozofia  naukowa  wobeo  bankructwa  metafizyki 
spiiytnalistyoznej,  ocaliła  filozofię  od  podzielenia 
losu  tej  bankrutkl,  z  dmgiej  zaś  strony  zahamo- 
wała poczynający  się  na  jej  gruzach  rozrost 
metafizyki  materyalistycznej.  Tym  sposobem  H. 
był  jednym  z  głównych  sprawców  odnowienia 
i  ugruntowania  się  filozofii  jako  nauki.  Dla  teo- 
ryi poznania  wielką  wartość  mają  wywody  je- 
go znakomitej  pracy  p.  t.  „Ueber  die  Thatsa- 
chen,  die  der  Geometrie  zu  Grunde  Ilegen". 
Wymienione  zaś  powyżej  jego  prace  fizyologiozne 
stały  się  wraz  z  pracami  Johannesa  Mttllera  i  E. 
DnboiSfReymonda  podstawami  spółozesnej  psy- 
chologii fizyologiczuej. 

Helmlnt,  minerał— nazwa  ta  ściąga  się  do 
robaczkowato  pokrzywionych  cblorytów  alpejskich, 
przeważnie  należących  do  grupy  prochlorytów  (od 
?X[iŁvę=robak).  ^  ^^ 

Helmlnthlasls  (od  gr.  IXijLtv«  —  SX[i£v»oc  = 
czerw',  robak),  czerwiwośó,  choroba  robaozna, 
albo  poprostu  robaki  (ob.).  DrJ.  K 

HelmlntlLOohorton  albo  Helminthoohortos, 
Mech  przeoiwrobaczy  (czerwi ogubny)  albo 
Korsykański,  franc.  Mousse  de  Corst,  Jf.  de 
M«r,  ang.  Oorsiean  Moss,  niem.  Wurmmooa.  Są 
to  różne  wodorosty  morskie,  ususzone,  przeważ- 
nie jednak  SphaerooocouB  helminthochor- 
toB,  używane  dawniej  często  jako  lełd  przeoiw 
robakom  (Anthelmintica);  zadawano  je  w  du- 
żyob  ilościach  na  sucho,  sproszkowane,  robiono 
też  z  nich  napary  lub  odwary,  w  stosnnku  1  do 
B-u  części  wody  wrzącej,  lub  sporządzano  z  nich 
z  dodaniem  karuku,  galaretę.  H.,  jako  tek  dzia- 
łający niepewnie,  a  nadto  przykry  w  użyciu, 
obecnie  przepisywany  już  nie  bywa.  ^ 

Helmlntollt,  to  samo  co  Helmint. 

HelmintlioloffU  (od  gr.  ii  iX^lvę~ik\i.Mh<:= 
czerw',  robak  i  o  Xfrfoc  =  słowo,  nauka  i  t.  p.), 
nauka  o  wnętrzaka.oh  czyU  robakach  żyją- 
cych w  ustroju  ludzkim  (ob.  Bobaki).  ^J>p- 
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EdBŁold.  kronikars  niemiecki  XII  w.,  uro- 
dzony w  Holsztynie  (około  r.  1108?).  Gerolda, 
kapelana  Henryka  Lwa  a  późniejszego  bisknpa 
Lnbeki,  nazywa  H.  swoim  naucsyoielem  (prae^ 
e^or);  stąd  wniosek,  ie  acięszoz^  do  aakoły 
w  Bnindwiku,  której  Oerold  był  kierowu'kiem. 
H.  był  towarzyszem  Yioełina  (f  12  gmd.  1164) 
i  Oerolda  (f  i5  sierp.  1163),  biskupów  Olden- 
bnrga  (Stargard)  i  Lnbeki,  i  świadkiem  nawra- 
cania przez  nich  Słowian.  Następnie  H.  był 
proboszczem  w  Bosowle  (Bosan)  nad  jeziorem 
Pldn  w  Holsztynie.  Ostatnią  wzmiankę  o  nim 
znajdujemy  pod  rokiem  1177:  zapewne  zmarł 
wkrótce  potem. — H.  zdobył  sobie  imię  jako  au- 
tor wysoko  niegdyś  cenionej,  cboó  niedokoAczo- 
nej,  Chronica  Slao&nm,  w  dwóch  księgach,  na- 
pisanej starannie,  pięknym  językiem  łacińskim. 
Wziął  się  do  pracy  z  namowy  i  pod  wpływem 
biskupa  Gerolda,  po  którego  śmierci,  t.  j.  od  r. 
1163,  H.  widocznie  jui  jest  gorzej  informowa- 
nym. Pierwsza  księga  jego  dzieła  zaczyna  się 
od  opisania  i  charakterystyki  równych  ludów  sło- 
wiańskich, a  kończy  się  na  zdobyciu  Arkuny, 
14  czerwca  1168  r.;  napisana  w  ciągu  tegoi 
roku,  lub  zaraz  potem.  Druga  księga  doprowa- 
dzona do  1171  r.,  a  napisana  juil&  po  śmierci 
biskupa  Konrada  (f  17  lipea  1172  r.),  brata  Ge- 
rolda, którego  H,  widocznie  nie  lubi. — Przy  opi- 
sywaniu dawniejszych  wydarzeń  kronikarz  korzy- 
sta z  Adama  Bremeńskiego,  Vita  Willehardi,  Vita 
Anskarii  etc,  choć  niekrytycznie.  Zresztą  pisze 
jako  świadek  naoczny,  i  ta  ozęśó  jego  kroniki 
jest  najcenniejszą.  H.  patrzy  na  apostolstwo 
biskupa  Yicelina,  opisuje  twarde  zapasy  ze  sło- 
wiańskiem  plemieniem  Wągrów  i  wielokrotne 
powstania  wskutek  wyzysku  urzędników  nie- 
mieokioh,  ostateczne  zwyciężenie  i  wytępienie 
Słowian ,  załoft enie  biskupstwa  w  Oldenbnr- 
gu  i  rychłe  przeniesienie  katedry  do  szyb- 
ko wzrastającej  Lubeki,  dalej — przywołanie  ko- 
lonistów z  Hollandyi  i  Westfalii  do  wyludnio- 
nej krainy  słowiańskiej,  i  t.  d.  Wiadomońoi 
o  tych  wypadkach  są  wielkiej  wartości,  choć 
przyznać  trzeba,  ie  musimy  tu  H-owi  wierzyć 
aa  słowo,  nie  mając  żadnych  danych  do  skon- 
trolowania jego  opowieści. — Kronika  H-a  przez 
długi  czas  była  bardzo  cenioną  i  wyrobiła  na- 
wet antorowi  swemu  tytuł  Ojca  bistoryi  północ- 
nej Europy.  W  1876  r.  wystąpił  Schirren  z  o- 
Btrą  krytyką,  zarzucając  H-owi  w  całem  dziele 
dowcipnie  pomyślane  rozmyślne  fałszeretwo.  Za- 
rzut ten  jednak  musi  byó  stanowczo  odrzuconym, 
chociaż  rzeczywiście  przyznać  trzeba  H-owi  nie- 
krytyczność  i  bałamuotwo  przy  korzystaniu 
z  dzieł  swoich  poprzedników  i  pewną  stionność 
w  opisywaniu  zdarzeń,  na  które  patrzył.  W  każ- 
dym razie  dzieło  jego  jest  dla  historyi  zacho- 
dnich Słowian  pierwszorzędnej  wartości.  Jest 
ono  również  bardzo  ciekawe  dla  badaczy  dzie- 
jów polskich  ze  względu  na  opisanie  prastarych 
słowiańskich  urządzeń  i  zwyczajów,  które  aię 


przechowały  w  konstytucyi  polskiej  (np.  MsaJl 
jednomyślności  na  wiecach  i  t  p.). — Niedofeefl 
czone  dzieło  H-a  doprowadził  do  1209  r.  Amod 
opat  Benedyktynów  z  Lubeki  (f  1212).  Pierti 
Bze  wydanie  kroniki  H-a  sporządził  ScborkM 
we  Frankfiiroie  1666  r.,  oatatnle  i  nsjlepm 
Lappenberg  w  „Mon.  Germ.  Hist.;  Script.'  (Ł  XSA 
i  w  mniejszym  formacie  ad  usum  sehoŁamm). 
Schirren  „Zur  Kritik  filterer  holsteiner  Geschichta*; 
ąuelJen'  (1876);  Wattenbaoh  .Deutscblaod 
8chioht8quellen  im  Hittolalter"  (Berlin  1888,  i.  H;; 
str.  805 — 809,  gdzie  też  wskazana  literatortj 
przedmiotu).  Na  język  polski  przełożył  H-a,  pny- 
piskami  i  mapą  pomnożył  i  objaśnił  Jan  Papłoń* 
ski  (Warszawa  1862),  a.  Wy«Ł 

Helmoldas  de  Gledenstede  deSaltwe- 
del,  ob.  Glaedenstedt. 

HelmoldlU  de  Zoldwedel,  ob.  Olaedeop 

stedt 

EelmoBt  Jan  Chrzciciel  Tao  (*  w  Brak- 

selli  w  r.  1577  [podług  Haesera  w  1678]— ^■ 
w  Vilvoorden  [Brabant]  d.  80  grudnia  r.  1644), 
lekarz  i  chemik,  jeden  z  najuozeńsiych  Udii 
w  swoim  czasie.  Do  nank  filosoflcsnycb  i  matema*  ' 
tycznych  przykładał  się  w  LonTain  i  nkoAczyw- 
szy  je  jnż  w  r.  1594,  wszedł  w  temłe  mieście 
do  zakładu,  naukowego  jezuickiego,  gdzie  między 
innymi  profesorem  jego  był  słynny  ojciec  Mar- 
ciu del  Rio,  którego  odczyty  o  magii  nie- 
zmiernie zaciekawiły  H-a  i  prawdopodobnie  wy- 
warły też  wpływ  niemały  na  póśnictjBzy  j^ 
sposób  myślenia  i  pojmowania  rzeczy,  H.  bo- 
wiem, pomimo  nauki  głębokiej  i  rozległej,  do  | 
końca  życia  był  bardzo  zabobonny.    Od  urodze- 
nia słabowity,  trawiony  wciąż  pragnieniem  wie-  '\ 
dzy,  a  przytem  obdarzony  zdolnościami  wcale 
nie  zwykłemi,  stari^  się  zawsze  wniknąć  w  taj-  | 
niki  najgłębsze  nauki  wszelkiej,  będąc  przytem  j 
nawskroś  przejęty  wiarą  religijną,  do  tego  stop-  | 
nia  nawet,  że  zamierzał  wstąpić  do  zakonu  Ka- 
pucynów, wstrzymał  go  jednak  od  tego  wzgląd 
na  wąttość  zdrowia,  niedającą  pogodzić  się  z  aa- 
rowością  życia  klasztornego.    Czas  jakiś  odda-  ' 
wał  się  żarliwie  filozofii  stoickiej,  która  go  po-  { 
oii^ła  ko  sobie,  porzucił  ją  wszakże,  przeko- 
nawszy się.  że  nie  można  jej  pogodzić  z  lasa-  | 
darni  religii  katolickiej,  przechylił  się  więc  ko 
neoplatonizmowi  i  już  do  końca  był  jego  wy- 
znawcą.   Ponieważ  wiedza  już  zdobyta  nie  wy-  i 
starczała  mu,  z  zapałem  zajął  się  nauką  prawa, 
która  jednak  również  nie  zadowoliła  go,  iwrócS  ' 
się  Mrięc  do  nauk  przyrodniczych;  naaamprsód  , 
do  botaniki,  później  do  chemii,  nakoniec  do  lecs-  \ 
nictwa.    H.  był  potomkiem  znamienitej  rodsio; 
Bzlacheckiej,    spokrewnionej   1  spowinowaconą  ' 
z  najznakomitszemi  rodami  kraju,  przesądy  więc 
rodowe  przemawiały  w  nim  przeciwko  chwyce- 
niu się  zawodu  lekarskiego,  jako  nie  godzącego 
się  z  herbem;  pomimo  to,  ulegając  pokusie  oie- 
przepartej,  laplsał  aię  potajemnie  aa  wydsud 
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jarski  w  Louvaiii  i  po  kilka  latach  pracy  nsil- 
iij  w  r.  1599  osiągoął  dyplom  doktorBki,  nie 
Uał  wuakto  lamiaru  wykonywania  utuki  le- 
ftrakie j .  Uległsay  namowie  profesora  s  wago, 
fe maszą  Feyenaa  (ob.),  zacaął  wykładacS 
himrgię.  Do  wykładów  tych  był  wprawdzie 
Mretyosnie  przygotowany  i  znał  się  tei  wybor- 
ie  aa  anatomii,  atoli  niebawem  przekonał  się, 
»  to  jeszcze  nie  starczy;  jął  się  więc  pracy 
linicmej  pod  przewodnictwem  lekarza  pewne* 
l»,  ale  i  tu  nie  znalazł  tego,  czego  szukał: 
«uem,  doznał  nawet  rozczarowania,  dopatrzyw- 
sy  sie  rosdiwięka  między  teoryą  i  praktyką, 
'nypadek  zrządził,  te  w  tymsamym  czasie  dosta- 
f  mu  się  do  rąk  dzieła  Tomasza  &Kempis 
Jana  Taulera  (ob.  te  wyrazy);  zagłębiwszy 
ię  w  niobi  postanowił  rzucić  lecznictwo.  Po* 
Ikdłośoi  awe  ziemskie  podarował  siostrze  owdo- 
pMaj  i  w  towarzystwie  kilku  przyjaciół  wyje* 
Aiał  %  ojczyzny  z  zamiarem  niepowrócenia  jui 
io  niej,  a  szukania  na  obczyźnie  tej  wiedzy,  do 
ttórej  tęsknił,  szukając  jej  dotąd  nadaremnie, 
^nąleohał  Niemcy,  zwiedził  Szwajcaryę,  Frau- 
)y9,  Anglię,  uoząo  się  wszędzie  ohoiwie  rzeczy 
lajrosmaitszych.  W  czasie  podróży  tych  zaj- 
nował  się  dużo  chemią,  zapoznał  się  też  wtedy 
(litej  z  dziełami  Paraoelsa  (ob.)  i  zasmako- 
irał  w  nłołi,  s  skuteoznońó  niektórych  środków 
Bhemieznych  pogodziła  go  znów  z  lecznictwem, 
ff  r.  1605  powrócił  do  ojczyzny  i  wkrótce  po- 
tem, ożeniwszy  się  z  Małgorzatą  vaa  Ranft, 
dziedziczką  dóbr  Merode,  osiadł  w  Vilvoordeu 
pod  Bruksellą.  gdzie  do  końca  życia  oddawał  się 
pracy  naukowej,  zajmując  się  przeciw  chęci 
RTłasnej  także  wykonawstwem  lekarskiem,  na- 
Kucającem  mu  się  uparcie.  Rozprawa  jego  p« 
n.  ,De  magiietica  Yuloerum  naturali  et  legitima 
euratione  etc.'  (Paryż  1621),  w  której  wystąpił 
w  obronie  profesora  marburskiego,  Ooc leniu- 
aa  (ob.),  przeciwko  jezuicie  Janowi  Rober- 
ti,  uwikłała  go  w  proces  o  herezyę,  popierany 
przez  biskupa  w  Malines.  Następstwem  tego 
bjło  w  r.  1634  uwięzienie  H-a  i  konfiskata  rę- 
Icopisów  jego.  W  r.  1685  wypuszczono  go  wpraw- 
dzie na  wolność,  ale  oczyszczenie  go  od  zarzu- 
tów wszelkich  of^szono  dopiero  w  r.  1646,  t.  j. 
gdy  od  lat  dwu  już  nie  żył.  Proces  ten  dziw- 
ny, gdyż  H.  należał  rzeczywiście  do  najwierniej- 
Biych  synów  Kościoła,  opisał  dokładnie  Ch. 
Broeokz  w  ^Annales  de  TAcadórnie  d'archóo- 
logie"  (Bruksella  1856).  Arcybiskup-elektor  ko- 
loński  do  siebie,  również  cesarz  do  Wiednia  po- 
woływał H-a  na  lekarza  przybocznego,  jednakże 
laprosin  tych,  tak  zauczytnych,  nie  przyjął,  wo- 
lał pozostać  przy  pracy  zwej  cichej.  Nie  mo- 
loa  tu  wdawać  się  w  rozbiór  poglądów  lekar- 
skich H-a;  nie  cieszyły  się  one  zresztą  nigdy  roz- 
powueohnieniem  większem,  raz  dlatego,  że  H. 
nie  głosił  Ich  z  katedry,  nie  będąc  nigdzie  pro- 
fesorem, a  powtóre,  ponieważ  dzieła  jego  pisa- 
ne stylem  zawiłym  i  pełne  wyrażeń  niejasnych, 
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nie  zachęcały  i  nie  zachęcają  do  czytania.  Lu- 
dzi oddających  się  uauce  odstrasza  od  uioh  mi- 
stycyzm Mitora,  dla  mistyUw  zaś  są  zanadto 
uczone.  Naj  lepiej  mole  określi  się  stanowi- 
sko H-a  w  nauce,  nazywając  go  Paracel- 
sem  (ob.)  głęboko  uczonym,  ponieważ  wielokrot- 
nie jednego  jest  z  nim  zdania  i  czerpie  nieraz 
poprostu  od  niego  zapatrywania  swe,  posiada 
jednakże  nieskończenie  więcej  nsokl,  a  jako 
chemik  szczególnie  przewyższa  go  bardzo  a  bar- 
dzo znacznie.  Na  nznanie  osobliwsze  zasługują 
przed ewszystkiem  podjęte  pnes  niego  badania 
własności  gazów,  którym  on  pierwszy  nadał  tę' 
nazwę;  najwięcej  też  przyczynił  się  do  poznania 
kwasu  węglowego,  którego  odkrycie  bywa  mu 
przypisywane;  niepoślednie  miejsce  należy  się 
też  jego  rozbiorom  chemicznym  wód  mineral- 
nych. Za  zasługę  policzyć  mu  także  należy,  it 
zalecał  zawsze  prostotę  w  leczeniu,  ostrzegał 
przed  nadużywaniem  upustów  krwi,  bardzo  mo- 
dnem  za  życia  jego,  nakoniec,  iż  zwracał  nwa- 
gę  baczną  na  wielkie  znaczenie  lecznicze  dyety. 
Farmakologię  sbogaoił,  wprowadząjąc  do  niej 
kilka  leków  skutecznych.  Uwagę  też  swróoić 
na  to  wypada,  że  w  pracach  jego  znajdujemy 
już  zarodek  zasad  późniejszych,  głoszonych  przez 
Hahnemanna  (porów.  Homeopatya),  ponie- 
waż, zgodnie  z  poglądami  swemi  fizyologicznemi, 
twierdzi  on,  że  ilość  leku  nadanego  nie  wpływa  na 
skuteczność  jego,  że  owszem  nawet  dawki  naj- 
mniejsze działają  często  najsilniej.  Na  uznanie 
wszelkie  zasługuje  zapatrywanie  się  H-a  na 
obowiązki  lekarskie.  Według  zdania  jego,  lekarz 
każdy  powinien  hodować  w  duszy  mito&ć  i  litość 
dla  cierpiących,  a  ostatecznem  zadaniem  nauki 
jego  ma  być  spełnianie  godne  obowiązków  chrze- 
śclańskich  względem  Boga  i  bliźnich.  Zgoduie 
z  zasadami  temi  H.  postępował  zawsze.  Za  życia, 
oprócz  wymienionej  już  rozprawy,  ogłosił  dru- 
kiem: „Dageraet  ofte  nienwe  opkomst  der  ge- 
neeskuDst"  (Lejda  1614  i  Amsterdam  1659); 
„De  aąuis  Spadanis'  (Louvain  1624);  ,Supple- 
mentum  de  Spadanis  fontibus"  (tamże  tegoż  r. 
i  Antwerpia  1542);  „Febrium  dootrlna  inandita* 
(Antwerpia  1642  i  Amsterdam  1648)  i  .Opusco- 
la  medica  inandita.  I.  De  lithiasl.  11.  De  febri- 
biiB.  III.  De  bumoribus  Galeui.  IV.  De  peste" 
(Kolonia  1644  i  Amsterdam  1648).  Dopiero  po 
śmierci  jego,  syn  Franciszek  Merkury  van 
H.  (ob.),  wydał  najgłówniejsze  dzieło  p.  n.  „Or- 
tus  medicinae,  fd  eat  initia  physloae  inaodita. 
Progressns  medicinae  uovus  In  morborum  ultio- 
nem,  ad  vitam  longam'  (Amsterdam  1648  i  1652; 
Wenecya  1651;  Lyon  1667;  Ulm  1680;  p.  n. 
„Opera  omnla  eto."  Frankfurt  1682  i  Kopenha- 
ga 1 704;  przekład  ang.  Londyn  1662.  nlem. 
Sultzbaoh  1683,  franc.  Lyon  1670).  Broeckx, 
odkrywszy  kilka  prac  H-a  w  rękopisie,  wydał 
je;  najważmejszą  z  nich  jest  .Elsagoge  iu  artem 
medlcam  a  Paracełso  restitotam'  (Antwerpia 
1854).— W  dnia  15  lipca  r.  1889  odsłoniono  po- 
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mnik  H-a  w  Brnkselli,  na  plaon  Noaveaii-Mar- 

obć-aux-Grain8.  —  Por.  H.  Haeser  „Lehrb.  d. 
Gesch.  d.  Med."  (wyd.  8-e,  T.  II,  Btr.  844— 
368)  i  J.  Pagel  .Gesch.  d.  Med."  (Cz.  I,  str. 
250—252).  Pragnącym  lapozaaó  si^  lepiej 
E  olekaweml,  bądi  co  bądź,  poglądami  H-a,  po* 
leció  moSua:  G.  A.  Spieesa  «J.  van  HelmontB 
System  der  Medicin,  verglichen  mit  den  bedeu- 
tendereu  Systemea  alterer  und  neuerer  Zeit  eto." 
(Frankfurt  1640);  W.  Rommelaerego  .Śtades 
anr  J.  B.  Tan  Helmont*  (Bruksella  18A8;  dzieło 
odzuaozone  1-ą  nagrodą  belgijskiej  akad.  lek.) 
i  Mandona  ,J.  B.  van  Helmont,  sa  biographie, 
histoire  oritiąne  de  ses  oeuYrea"  (tamie  tegoi 
r.;  dzieło  uwieńczone  nagr.  2-gą).       ^  ^' 

Eelmont  Franciszek  Merkury  Tan  (* 
w  YilTOorden  d.  20  października  r.  1714— t 
w  Berlinie  w  r.  1699),  syn  Jana  Chrzciciela 
van  H.  (ob.),  równie  jak  ojciec  zajmowfd  się 
naukami  najrozmaitszemi,  takie  lekarskiemi,  nie- 
wiadomo atoli,  czy  godność  doktora  medycyny 
posiadał.  Podróżował  bardzo  wiele  po  Earopie 
i  utrzymywał  stosunki  przyjazne  z  wielu  uczo- 
nymi, szczególnie  z  Leibnizem  (ob.).  Miesz- 
kał w  Amsterdamie,  zajmująo  sii^  praoą  nauko- 
wą oraz  wydawnictwem  dzieł  ojca  i  własnych, 
nlepoaiadającycb  wssakie  anw»enla  rzetelnego. 
Zaproszony  przez  małżonkę  elektora  brandenbur* 
skiego,  przybył  w  r.  1698  do  Berlina  i  tam  w  roku 
następnym  iycia  dokonał.  Najciekawszą  z  prac 
jego  jest  ,Alpbabeti  Teri  nataralis  hebraici  bre- 
Tiasima  delineatio  quae  almnl  methodum  Buppe- 
ditat  jaxta  quam  qui  surdi  nati  snut,  sic  in- 
formari  possunt,  ut  non  alios  saltem  loquenteB  iu- 
telligere,  sed  et  ipsi  ad  sermonis  usum  peryeniant" 
(Sultzbaob  1067;  przekł.  hoUend.  Rotterdam  1697); 
w  dziełku  tem  H.  utrzymuje,  poważnie  znpełnie, 
ić  język  hebrajski  jest  najwłaiiciwszym  dla  głu- 
choniemych, ponieważ,  według  zdania  jego,  stru- 
ny głosowe  zawsze  przyjmują  najdokładniej  po- 
staó  głoski  hebrajskiej  właśnie  wymawianej. 
Haeser  (w  .Lelirb.  d.  Gesch.  der  Med.",  wyd. 
8-e»  T.  n,  Btr.  847),  który  widocznie  nie  znał 
wcale  treści  książeczki  tej,  twierdzi  najniesłusz- 
niej,  że  H.  położył  zasłagi  niemałe  około  fizyo- 
logii  mowy  i  nauczania  głuchoniemych.  Jego 
«0pn8ćula  philosophica"  (Londyn  1600)  są  zbio- 
rem mrzonek  teozofioznych;  inne  prace,  miedzy 
niemi  i  lekarskie,  drukowane  po  hollenderska, 
a  w  części  tłómaezone  na  język  łaciński  i  nie- 
miecki, przytacza  C.  E.  Daniels  w  ^Biograph. 
Lexikon  der  hervorrag.  Aerzte"  (T,  Ul,  str.  148).— 
Por.  ,Le  baron  Franęois  Mercnre  Tan  Helmont 
eto."  (Antwerpia  1870).  DtJ.  p. 

Helms  Jerzy,  autor  Kroniki  Liwońskiej, 
którą  pisać  zaczął  w  r.  1628,  a  skończył  d.  28 
czerwca  1648  r.  Gadebusoh  (w  ^Abhandłuog 
Ton  LiTl&ndłsohen  GesohiolitBsobreibem'')  nazy- 
wa go  kupcem  ryskim,  lecz  Hupel  (w  „Nord. 
Miscel."  IV)  i  Napierski  (w„Gelehrten  Lexikon") 
mówią,  iż  kim  był,  z  pewnością  niewiadomo; 


że  s  jednego  ustępu  jego  Kroniki  wnieść  mH 
na,  jakoby  był  księdzem  w  Rostokn,  z  inny^ 
zaś  miejsc  tejże  widać,  iż  mieszkał  w  Infla>> 
taoh.    W   ostatniej   części  dzi^a  powiada 

0  sobie,  że  bił  się  z  Polakami;  gdzieindziej  nA 
pokazuje  się,  że  był  przez  nich  wzięty  do  niih 
woli.  GadebuBcb  mówi,  jakoby  H.  we  wstępit 
pisał,  iż  pióra  się  chwycił  dlatego,  że  z  powo* 
dn  upadku  handlu  nie  wiedział  co  miał  czyait 

1  bał  się,  ażeby  się  nie  stał,  w  braku  zqęm, 
rozwiązłym.  Kronika  jego  składa  się  z  trzeah 
części.  Po  obszernej  przedmowie  naetępąje  tpt 
rzeczy  w  8-ch  częściach  zawartych.  Do  stronicy 
308  dołączony  dość  dobrze  na  drzewie  wyrżnię- 
ty porbret  mistrza  krzyżackiego,  Plettenberga. 
W  wieln  miejscach  powołoje  dę  H.  aa  ja- 
kąś starożytną  kronikę  rękopiśmienną,  z  któni| 
wziął  rysunki  fortec;  opisuje  broń  przez  pogaa 
liwońskich  używaną,  ich  miecze,  kosy,  benty- 
Bze,  kopie,  kije  dębowe,  topory,  rohatyny,  ktit* 
remi  oni  niedźwiedzie  zabijali;  nareasoie  wyli- 
cza poległych  w  czasie  wojen  szwedzkich  od  ro- 
ku 1198  do  1657,  których  liczba,  według  niego, 
330  356  (l)  głów  wynosiła.  Hupel  twierdzi,  że  całe 
dzieło  to  jest  kompilaoyą  z  różnych  pieuiów. 
Rękopis  kroniki  H-a  znajdował  się  n  sędziego 
ryskiego,  Ton  Aderkasa,  lecz  spalił  się  w  roku 
1791.  —  Cf^e  podanie  o  tej  Kronice  jeat  równie 
bałamutne  jak  bałamutnie  wygląda  jej  treić.  — 
(.Encykl.  3.  Orgelbranda"  większa). 

Hglms  Joachim  Andrzej,  autor  dziełs 
„WarhafFtige  Yorstellnng  Der  Merckwiirdigen  Be- 
gebenfaeiten  Bey  der  Belagernng  der  Stadt  Bi* 
ga,  Und  Was  sicb  Ton  Dato  ihrer  Blocqnide 
an,  anch  w&hrend  der  grausamen  Bombardir.  usd 
Canonirung  1790  (sic — zamiast  1709)  biss  n 
derselbeu  Ubergab  1710,  tou  Tage  zn  Tage 
zugetragen;  Remarquiret  und  aulTgezeiohnet  Ywi 
Joachim  Andreas  Helms,  Der  diese  bartę  Bela- 
gerung  persónlich  mitausgestandeu,  nnd  Ton  11 
Personen  seinea  Hauses  allein  ttberblieben  IsŁ 
Zum  Druck  aber  befordert  Durch  Dessen  nsli- 
yerwandten  Freunde.  Gedruckt  im  Jahr  1711' 
(w  4-ce,  Btr.  28).  Przekład  rossyjski  znajduje 
się  w  tomie  2-m  wydawnictwa  ,Sbomik  ma- 
tierli^ow  po  istorii  Pribałtijskago  krają*  (Ryga 
1879  r.).  Ł 

Belma  Jan.  pisarz  i  pedagog  doński  (*roki 
1828),  był  adjnnktem  w  szkole  katedralnej  w  Silo- 

wigu,  a  potem  dyrektorem  „Borgers  dydikolen* 
w  Christian sbavn.  Pisywał  poezye,  których  csqść 
wyszła  w  zbiorach:  „Nogle  ver8"  (1869)  i  ,Vi- 
ser  og  Sange"  (1865);  komedye:  .Kjaerli^ed 
og  Statistik",  «Et  ungd  Menneske'  i  inne;  po- 
wieści i  wspomnienia:  „SoldaterliT  i  Krig  og 
Fred  for  en  Menneskealder  sinen".  i  inne.  Roks 
1888  wyszło  wydanie  zbiorowe  pism  jego  p.  Ł 
„Fortaelinger  og  Digter,  Sange  og  Viser".  * 

Hehusiadt,  miasteczko  w  Bawaryi,  w  regeo- 
oyi  Niższej  Frankonii;  hodowla  świń;  prietila 
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1000  m-oów  (1890).  Bitwa  między  Prusakami 
i  Bawarami  w  r.  1866.  ^-  ^• 

Eelznstedt,  miasto  w  księstwie  Bruadwickiem, 
B  stóp  wigórzy  Elm;  posiada  wiele  pięknyoh 
stsryoh  koóoiołów,  pomnik  poległych  pod  Wa- 
terloo,  gimnazyum  i  szkołę  roloiczą,  przędzalnie 
wełniane  i  bawełniane,  raflneryę  cukru,  fabryki 
mjdła  i  wyrobów  tabacznych,  oegielnie,  kopal- 
ni?  węgla  brunatnego;  18  900  m-oów  (1895). 
W  pobliia  miasta  Marieaberg,  zakład  dla 
dsiewesąt  wyznania  luteradekiego;  nieco  dalej, 
o  4  kim.  od  miasta,  w  malowniozej  okolicy  lefty 
Helmstedterbrunnen,  bardzo  uczęszczane 
źródło  łeleziste.  Na  wzgórzu  Corneliasberg  znaj- 
digą  się  t.  zw.  LUbbeusteine,  dwa  wysokie, 
głazy  granitowe,  które  miały  słuiyó 
u  ołtarze  ofiarne  Wodana;  prawdopodobnie  je- 
dnak stanowią  one  pomnik  jakiegoś  wodza  sas- 
kiego, ■w-  N. 


HelobUe  (Wodnioowate  u  BostafiAskiego), 
rodzaj  roślin  z  klasy  jednoliściennyoli  (monoeo- 
łyledones);  dwie  najważniejsze  ich  rodziny  są: 
Mismaceae  (Źabi&cowate)  i  Hydrocharidaceae  (Oso- 
kowate  albo  Żabiściekowate).  Gatunki  ich  są 
wszystkie  błotne  lub  wodne,  z  kształtnemi,  po- 
czędci  okazE^emi  i  żywo  zabarwionemi  kwiata- 
mi; do  rzędu  ich  należą:  Babka  wodna  (Ałis- 
ma  planłago)-^  Strzałka  wodna  {Sagittaria  sa- 
gittaefolia)\  Rozświta  bal  daszkowa  (Buto- 
mus  umbellfUus);  Ź  a  b  i  ś  c  i  e  k  {Sydrocharis  morsus 
ranae);  Nnrzaniec  śrubowaty  (Yalissneria 
spiralis).  Do  wszystkich  tych  roślin,  pospolitych 
w  naszym  kraju,  zaliczyć  jeszcze  trzeba  Zara- 
zę wodną  (Eloiea  canadensis),  przybyłą  dopie- 
ro w  roku  1836  z  Ameryki,  a  rozmnażającą  się 
tak  szybko,  iż  wypełniła  już  wszystkie  wody  na- 
sze (oh.  tablicę).  R- 


Fig.  140.  Helobiae. 

1.  Modea  eanaderuis:  a)  kwiat  żeński,  powiększony.— 2.  Sydrocharis  mornu  ranae:  a)  kwiat 
męski,  b)  żeński;  wielkości  naturalnej. —  3.  Sagittaria  sagiłtaefolia:  a)  kwiat  aaturalnej  wiel- 
kości.— 4.  ButornKs  umhellatus:  a)  kwiat  natur,  wielkości,  b)  owoc,  c)  część  liścia.  —  6.  Val- 
ligsneria  «ptraZ»:  na  prawo  okaz  mgski,  aa  lewo— ieński;  a)  kwiat  żeński,  b)  męski. 
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Helooi  (EThareą).  Naswa  niewolników  pań- 
slwowych  w  Sparoie;  jedni  wyprowadzają  ją  od 
miasta  HeloB»  którego  mieszkańcy  z  powoda  po- 
wstania obróceni  byli  w  niewolę,  inni  tłómaozą 
ją  przez  ,jeńoy  wojenni".  .Gdy  Doryjeayoy  pod- 
bili Peloponez,  zostawili  częńci  jego  mieeskań- 
oów  wolność  oaobistą  i  prawo  posiadania  ziemi, 
sa  00  ci  musieli  płaoiÓ  daninę;  nie  byli  tei  przy- 
puszczani do  praw  politycznych,  które  służyły 
wyłącznie  zwycięzcom;  zwano  ich  perioikoi. 
Reszta  Indnośoi  wraz  z  prawami  polityozuemi 
utraciła  prawo  posiadania  ziemi  i  wolność  oso- 
bistą; od  zwykłych  niewolników  (SooXoi)  odróż- 
niali się  oni  tylko  tern.  ie  pan  nie  mógł  ich  za  ■ 
bić  i  fte  nie  wolno  ich  było  sprzedawać  za  gra- 
nicę; w  Sparoie  zwano  ieh  H-ami,  na  Krecie 
klarotami  albo  amflotami,  w  8ykionie 
koryneforami,  w  Argosie  gymnetami. 
H.  należeli  do  państwa,  które  osobom  prywatnym 
pozwalało  tylko  korzystać  z  ich  pracy;  mieszkali 
oddzielnie  na  działkach  ziemi,  wydzielanych 
Spartyatom;  musieli  je  obrabiać  i  z  każdej  ma- 
jętności oddawać  oo  rok  82  medymny  jęczmie- 
nia i  pewną  ilość  wina  i  oliwy;  co  zarobili  po- 
nad to,  oaleftało  do  niob.  Musieli  oprócz  tego 
usługiwać  panom  i  pełnić  służbę  wojskową, 
zwykle  jako  lekko  uzbrojeni,  w  stosunku  sie- 
dmiu na  jednego  Spartyatę,  rzadziej  jako  hopli- 
ci, wreszcie  jako  majtkowie  we  Hocie.  Położe- 
nie ich  było  wogóle  ciężkie;  późniejsi  pisarze 
przesadzili  jednak  trochę,  opisijąo  ucisk,  jakie- 
mu podlegali  H.  Stali  oui  pośrodku  pomiędzy 
ludźmi  wolnymi  i  niewolnikami,  mogli  dochodzić 
do  pewnej  zamożności,  niekiedy  nawet  otrzymy- 
wali wolność,  np.  za  męstwo  na  wojnie  okaza- 
ne. Wyzwoleńcy  oi  nazywali  się  neodamo- 
deis.  Po  drugiej  wojnie  Messeńskiej,  w  któ- 
rej mnóstwo  Spartyatów  wyginęło,  pewna  liczba 
H-ów  otrzymała  prawa  obywatelskie.  M  o  t  h  a- 
kami  (lub  mothonami)  zwano  potomków  Spar- 
tyatów i  Helotek;  a  wychowanie  odbierali  oni  wraz 
z  młodymi  Spartyatami  i  otrzymywali  nietylko 
wolność  osobistą,  ale  nawet,  przez  rodzaj  adop- 
oyi,  i  prawa  oby  watelskie;  takimi  mothakami  byli 
m.  in.  Oylippoa,  Kallikratidns,  Lysandros.  Sto- 
sunki pomiędzy  Spartyatami  i  H-ami  były  jednak 
zawsze  naprężone,  prawie  nieprzyjacielskie;  znacz- 
na przewaga  liczebna  H  ów  (przed  bitwą  pod 
Leuktrą  ok.  224  000;  podług  O.  Miillera  56  000 
zdoloycb  do  noszenia  broni)  nakazywała  Spar- 
tyatom mieć  się  ciągle  na  baczności.  Położenie 
to  wywoływało  niekiedy  stosowanie  środków 
rozpaczliwych,  jak  np.  wymordowanie  2  000 
H-ów  podczas  wojny  Peloponeslaej,  lub  też  osła- 
wioną iustj tucy ę  bryptei.  Krypteję  uważa 
się  zwykle  za  polowanie  na  H-ów;  według  świa- 
dectwa Platona  jednak  był  to  zwyczaj  mniej 
krwawy  i  polegał  ua  tern,  że  młodzi  Spartyaci, 
zanim  wstąpili  do  służby  wojskowej,  musieli 
nzbrojeni  przebiegać  kraj  oały  aż  do  najtajniej- 
szych kryjówek,  przyczem  baczne  oko  mieli  na 


Helomyza. 

podejrzanych  zawsze  H-ów  i  wszystko,  co  hjk 
przeciwnego  prawu,  mogli  karać  na  miejscu;  tat 
obywało  się,  naturalnie,  bez*  gwałtów  i  nadużyli 
Tucydydes    nawet  -opowiada  o  wymordowaoii | 
2  000  najlepszych  w  bojo:  nagradzano  ieb  śmier- i 
oią,  bo  lękano  się  ich  męstwa.  Odsnaozających' 
się  dzielnośoią  pojedyńczo  zabijano,  a  panów 
ich  okładano  karami,  że  im  wyrosnąć  na  dziel- 
nych pozwolili.  Plutaroh  przechował  wiele  świi- 
dectw  okrucieństwa,  których,  oczywiście,  bez  kiy- 
tyki  przyjmować  nie  wolno.  H.  korzystni  tet  z  każ* 
dej  sposobności,  by  powstawać  przeciwko  swym 
ciemięzcom.  Gdy  w  464  r.  przed  Chr.  trzęsienia 
ziemi  zburzyło  miasto  Spartę.  przyczem  zginęła' 
większość  młodzieży  spartańskiej,  H.  ohwytili 
za  broń  i  wraz  z  Hesseńczykam!  przez  lat  10 
opierali  się  Spartyatom.  Jest  to  trzecia  woj- 
na Messeńska  464 — 455,  która  wreszcie  skoń- 
czyła się  klęską  ludu,  daremnie  zrywającego  się 
do  wolności.    W  III  wieku  przed  Chr.  tyras 
N  a  b  i  8  (ob.)  nadał  H-om  prawa  obywatelskie.— 
O  H-aoh:  Wallon  „Histoire  de  TesclaTage  dau 
rantiąuitó"  (3  t.,  wyd,  2-e  Paryż  1879). 

Heloderma,  rodzaj  jaszczurek.  Jedyny  gata- 
nek,  H.  hoiridum,  zamieszkuje  Meksyk.  Prowa- 
dzi życie  nocne;  jest  jadowita.  Dłngońć  jej  do> 
chodzi  80  cm.  Grzbiet  ma  brunatny  z  czerwo- 
nemi  i  żółtemi  plamami,  brzuch  brunatny  z  tół- 
temi  plamami.    (Ob.  ryoinę— fig.  141).  ła-c 

Belofllnta  albo  halleflinta,  oo  w  jęsyln 
szwedzkim  oznacza  dosłownie  .krzemień  skal- 
ny", jest  to  skała  stanowiąca  ogniwo  łupków 
krystalicznych,  zupełnie  zbita,  prawie  że  jedno- 
rodna, z  pozoru  felzytowa.  W  niektórych  H-cli 
można  dostrzedz  za  pomocą  silnego  mikroskopm 
że  składają  się  one  z  kwarcu  i  felspatn,  teoi 
wogóle  są  tak  drobnoziarniste,  że  najpotęż- 
niejsze szkła  nic  w  nich  wyraźnego  wykauć 
uie  mogą,  i  o  ich  felapatowo  -  kwarcowym  skhi- 
dzie  wnioskujemy  z  wyników  analizy  chemici- 
nej.  H-y  bywają  barwy  najrozmaitszej,  prze- 
ważnie szarej,  z  odcieniem  różowym.  Odłam 
tej  skały  zwykle  bywa  drzazgowaty  lub  muszlo- 
wy.  Liczne  H-y  posiadają  eharakterys^czae 
zabarwienie  w  jasne  i  ciemne  pasy.  H-y  aie 
stanowią  nigdy  wybitnych  górotworów,  lea 
w  postaci  niewielkich  warstw,  soczewek  lub  pa- 
semek zalegają  pomiędzy  gnejsami  i  innemi  łap- 
kami krystaliczne  mi.  Najdawniej  znane  są  H-y 
szwedzkie,  lecz  występują  też  i  w  licznych  gó- 
rach innych  miejscowości,  ilekroć  odsłaniau 
jest  strefa  łupków  krystalicznych.  ^-^* 

Heloiza,  ob.  Abeilard. 

Helomyza,  rodzaj  much  {Musddae),  zaliczony 
do  podrzędu  Acalypterae.  Owady  do  tego  ro- 
dzaju należące  mają  czoło  szerokie,  od  środ- 
ka aż  do  ciemienia  opatrzone  diugiemi  włosami; 
oczy  niewielkie,  nagie,  macki  krótkie,  z  kosma- 
temi  kolcami;  smoczek  gruby;  odwłok  sześcio- 
odcinkowy,  nieznacznie  wypukły.  Ten  roduj 
much,  obejmąjący  25  gatunków  enropejikieb, 
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Fig.  141.   Helodenna  horridnm. 


trsjrma  eię  wilgotnych,  saoienionych  miejsc;  sia- 
dają zwykle  na  dolnej  stronie  lińei.  Najpospo- 
litsze gatunki  stanowią:  H.  pallida  (5  —  6  mm.), 
H.  tigrina  (6  mm.)  i  H.  usłtUała  (8  mm.).    ^-  ^'^ 

HelophUns,  rodzaj  owadów  do  rzędu  much 
(Muscidae),  do  rodziny  Syrpkidae  (brzękowate) 
laliczony.  Owady  do  tego  rodząju  należące 
mają  krótkie  macki,  kolcami  opatrzone;  oczy 
zaiwyozaj  nagie,  brózdką  od  siebie  oddzielone; 
tarczka  zwykle  przezroczysta,  odwłok  znacznie 
wydłuAony,  stożkowato  nieco  zwęłony;  skrzydła 
w  stanie  spoczynku  układają  się  poziomo.  Owa- 
dy te  trzymają  się  zazwyczaj  na  bujnych  łąkach 
w  pobliin  większych  zbiorników  wody  i  u  pod- 
nóża gór;  są  niezwykle  ruchliwe  i  lękliwe.  Ro- 
dzaj ten  obejmuje  18  europejskich  gatunków; 
najpospolitsze  z  nich:  H.  ftoreus,  czarny,  z  czer- 
wonawo-żółtym,  prążkowanym  grzbietem  (12  — 
18  mm.);  H.  pmdulus,  czarny  z  żółtemi  pasami, 
gładki  jak  aksamit  (10 — 12  mm.);  H.  trivitłałus  — 
nieco  większy  (12  —  16  mm.),  z  białawym  od- 
włokiem.         i  ^- 

HelotaniU,  rodzaj  ptaków  drapieżnych,  do 
nęda  Orłów -myszołowów  zaliczony.  Jedyny  ga- 
tanek  tych  ptaków,  S.  ecaudatus,  dochodzi  do  58 
cm.  długoóoi  i  183  cm.  szerokości;  odznacza  się 
niezwykłą  długodoią  skrzydeł  i  krótkością  ogona; 
wysmukły  jego  tułów  przykryty  jest  matowo- 
czamemi  piórami,  oprócz  jasno  -  kasztanowego 
grzbietu;  duża  głowa  osadzona  na  krótkiej  szyi 
opatrzona  jest  mocnym,  zagiętym,  dziobem  z  czer- 
wonawą woskówką  i  Uękitnawem  ostrzem.  Pięk- 
ny ten  ptak  zamieszkuje  środkową  Afrykę,  od  16*' 
aserokoćoi  północnej  do  Kaploodu;  ma  niezwyk- 


ły, dziwaczny,  nagle  rzncająoy  się  lot;  żywi  się 
przeważnie  wężami,  gnieździ  się  na  drzewach; 
daje  się  oswoió.  ^- 

Helps  sir  Arthur,  pisarz  angielski  (*  1813 
roku  w  Streatham,  w  hrabstwie  Surrey — f  1875 
w  Londynie).  Kształcił  się  w  Eton  i  Cambri- 
dge, później  był  sekretarzem  prywatnym  mini- 
stra skarbu,  lorda  Mottteagle'a,  potem  lorda 
Morpetha,  sekretarza  stanu  Irlandyi,  w  r.  1859 
został  sekretarzem  rady  tajnej,  a  w  1872-m 
otrzymał  od  królowej  Wiktoryi  godność  baroneta 
za  wydanie  powierzonych  mu  przez  nią  jej  pa- 
miętników: ,Łeaves  from  the  Journal  of  our 
Life  in  the  Highiands*  (1668)]  ,Mountain,  Loch 
and  Glen"  (1869).  Zawód  pisarski  rozpoozął 
był  jnż  w  r.  1841,  ogłosiwszy  „Essays,  writtea 
in  the  intervals  of  business"  (wyd,  nowe  1889), 
po  których  w  długich  odstępach  czasu  nastąpi- 
ły: „The  olaims  of  labour"  (1845);  „Companions 
of  my  solitude'  (1850,  wyd.  10-e  1886);  »The 
conquerors  of  the  new  world  and  their  bonds- 
men"  (1852,  w  2-ch  tom.);  „Friends  in  oounoil* 
(1854,  2  tomy,  nowa  serya  1857,  wreszcie  1859), 
gdzie  w  dyalogaob  traktował  o  najważniejszych 
zagadnieniach  politycznych  i  socyaloych;  ,The 
spanish  oonąuest  iu  America"  (1855 — 61,  4  to- 
my); „Organiaation  in  daily  life'  (1862);  ,The 
life  of  Las  Casas"  (1868);  „The  life  of  Pizarro" 

(1869)  ;   «Brevia:  short  essays   and  aphorims" 

(1870)  ;  „Conversations  on  war  and  generał  cul- 
tur"  (1871);  „Thoughts  upon  government"  (1871); 
„The  life  of  Hernando  Cortez  and  the  oonąuest 
of  Mexico'  (1871,  2  t.);  „Talk  about  the  ani- 
mals  and  their  masters"  (1873);  »Life  and  la- 
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bouro  of  Thomas  Brossey'  (wyd.  7-e  1888) 
i  ^Sooial  preasur"  (1875).  Z  pism  jego  belletry- 
Rtyoinyoh  wymienimy:  tragedyę  ^Oalita  tlie  serf* 
(1858,  wyd.  2-6  1878),  powiećd  ,Realmah" 
(1869,  2  t.)  i  romans  historyczny  «Ivan  de  Bi- 
ron,  or  the  Rnssian  oourt"  (1873,  3  t.),  disiś  jui 
zapomniane.  Praoe  jego  z  zakrean  kweztyj  po- 
litycznych i  Booyatnyoh  mąją  zalety  niespożyte 
i  odznaczają  się  stylem  wytwornym.  * 

Helslngborg,  miasto  portowe  w  Szweoy!  po- 
łudniowej, nad  najwęltszem  miejscem  Sundn,  na- 
przeciwko  duńskiego  miasta  Helsingor,  w  pięk- 
nej okolicy,  ze  atarą  wieią  Karnan,  która  sła- 
&j  ieglanom  jako  pankt  oryentaoyjny.  Liczba 
mieszkańców  w  r.  1897  wynosiła  22  818.  W  po- 
blitn  leAy  kilka  godnych  uwagi  miejscowości: 
na  połodoio-WBChód  kąpiele  morskie  Ramlosa, 
na  północ  zamek  królewski  Rofiero,  a  dalej 
kopalnie  w^la  kamiennego  w  Hdgao&s,  oraz 
skalisty  przylądek  Knllen,  8  latarnią  morską. 
H.  jest  jednem  z  najstarszych  miast  Szwecyl;  do 
roku  1658  należał  do  Duńczyków,  w  latach  1676 
i  1677  był  ponownie  przez  nich  opanowany 
i  następnie  znów  Szwedom  oddany.  W  r.  1710 
aaezła  tutaj  bitwa  między  Szwedami  i  Duńczy- 
kami, którzy  poniedll  klęskę.  Helsingborg  przed- 
stawia analogię  z  również  cieśninowem  miastem 
Calais,  które  było  kością  niezgody  między  Prań* 
oyą  i  Anglią.  W  pobliżu  H-u,  w  Knntstorp, 
nrodził  się  słynny  astronom  Tyoho-Brahe.  ^■ 

EelsingforB,  miasto  główne  wielkiego  księ- 
stwa Finlandzkiego,  nad  zatoką  Fińską,  połączo- 
ne koleją  żelazną  z  Petersburgiem.  Posiada  dwa 
silnie  obwarowane  forty,  jest  budzo  prawidło- 
wo zabudowane  (było  zniszczone  przei  pożar); 
ma  ulice  proste  i  szerokie,  z  których  szczegół* 
niej  zasługuje  na  uwagę  długa  Esplanada  (z  po- 
mnikiem poety  Buneberga)  i  piękna  ulica  Uni- 
wersytecka, pomnik  cesarza  Aleksandra  II  i  wie- 
le wspaniałych  gmachów  publicznych,  z  których 
szczególniej  zasługuje  na  uwagę  pi^ac  cesarski, 
gmach  uniwersytetu,  kilka  kościołów,  Ateneum 
z  galeryą  obrazów,  nowy  teatr  i  t.  d.  Liczba 
mieszkańców  w  1896  r.  wynosiła  77484,  w  więk- 
szej części  Szwedów,  w  mniejszej  FinnÓw,  nie- 
co RoBsyan  i  Niemców.  W  H-ie  jest  wiele  sa- 
kładów  przemysłowych,  jak:  cukrownie,  warszta- 
ty mechaoiczne,  browary,  gorzelnie  i  t.  d.  Mia- 
sto posiada  znaczną  flotę  i  prowadzi  rozległy 
handel  z  Petersbui^iem,  Szwecyą,  Anglią  i  por- 
tami nlemieckiemi  nad  Bałtykiem;  wywozi  głów* 
nie:  towary  drzewne,  papier,  papę  i  t.  p.;  spro- 
wadza: zboże,  żelazo,  machiny,  ubrania  i  t.  p. 
Z  zakładów  publicznych  w  H-ie  jest  uniwersytet, 
przeniesiony  w  18*27  z  Abo  (1893  r.  liczył  1  767-n 
studentów),  s  zoologicznem  i  botanioznem  mu- 
zeum, oraz  biblioteką,  złożoną  z  200  000  tomów; 
obok  tego  politechnika  i  liczne  szkoły,  mię- 
dzy innemi  szkoła  marynarki  i  handlowa;  obser- 
watoryum  astronomiczne  i  ogród  botaniczny,  naj- 
północttiejssy  ■  na  ziemi.    Od  strony  morza  H. 
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jest  broniony  przez  fortecę  Sweaborg.  sbndoi 
ną  na  siedmiu  skalistych  sekerach  (wjeepł 
Na  samem  wybrzeżu  znajdige  się  laUad  kąpi^ 
Iowy  I  pięknemi  parkami. — H.  lostał  Miłażog 
około  połowy  XVI  stulecia  przez  Guatawą  Wś 
zę  w  odległości  7  km.  na  północo-wschód  dsj< 
siejszego  miasta,  nad  rzeczką  Wanda,  a  sa  es» 
sów  Krystyny  szwedzkiej  w  1642  pneoiestom 
na  miejsce  obecne.  W  r.  1740  sarasa  podiło- 
nęła  trzecią  częśd  mieszkańców,  w  1728  r.  pra- 
wie całe  miasto  spłonęło,  w  1749  roku  zało- 
żono twierdzę  Sweaborg,  w  1808  miasto  zo- 
stało zajęte  przez  Bossyan,  a  w  rok  późnij 
sniszczone  przez  nowy  pożar;  od  1819  H.  Jesl 
siedliskiem  senatu  finlandzkiego  i  stolicą  krajt. 
W  H-ie  urodził  się  Nordenski51d,  słynny  odkiyw- 
ca  Północno- Wschodniego  pneptywu.       w.  & 

Helaingland,  kraina  w  Szwecyi.  nad  po- 
łudniową częścią  zatoki  Botnickiej,  należąca 
obecnie  do  prowincyi  Oefleborg,  której  stuiowi 
częśó  północną.  Jest  napełniona  górami  i  lasa- 
mi, przerżnięta  rseką  Ljusne.  HiesskaAcy  sąj- 
mują  się  gospodarstwem  leśnem,  polowaniem, 
hodowlą  bydła  i  rolnictwem.  Jedynemi  miasta- 
mi są  Sodarhamm  i  HudiksTall;  pierwue 
przy  wypływie  Ljusne  i  jeiior,  drugie  nad  sato* 
ką  Botnioką.  ^*  V- 

Helsingdr,  miasto  w  Danii,  na  wyspie  Zelan- 
dyi,  nad  najwęższą  częścią  Snndu;  końcowy 
punkt  kolei  żelaznej  Kopeuhaga-H.;  dawniej  E 
pobierał  cło  od  okrętów,  przechodzących  przei 
Sond,  od  czasu  zniesienia  cła  miasto  podupadło. 
H.  posiada  kąpiele  morskie  i  warsztaty  okrętowe; 
liczba  mieszkańców  w  1890  r.  wynosiła  1 1  082. 
Miasto  jest  bronione  przez  twierdzę  Kronborg, 
Widok  z  te]  twierdzy  lub  z  pobliskiego  lamku 
Marienlyst  na  Snnd,  pokryty  w  lecie  okręta- 
mi, i  na  przeciwległy  brzeg  Szwecyi  ze  skałami 
przylądka  KuUen,  jest  niezrównany.  H.  był  czę- 
sto niszczony  przez  floty  hanzeatyokie,  w  1658  r. 
oblegany  przez  Sswedów.  O  7  kilom,  na  po- 
łudnie od  H-a  leży  wieś  HomlebSk;  bitwa  Szwe- 
dów, pod  Karolem  XII,  z  Duńczykami  1700  r. 

ISolfit  van  der  Bartłomiej,  malan  hoUsBf 
derski  (*  r.  1611,  1612  albo  teł  1618  w  Baar- 
lemie  lub  w  Dordreohcie — t  1670  r.  w  Amster- 
damie). Pomimo  skrzętnych  poaznkiwaA  Schel- 
temy,  archiwisty  amsterdamskiego,  bi(^;rafia  tego 
artysty  dotąd  nie  jest  dokładnie  maną.  Wiado- 
mo tylko,  że  w  bardzo  młodym  wieka  samieBS- 
kał  w  Amsterdamie,  gdzie  kształcił  się  w  sitaoe 
pod  kierunkiem  Jana  Pinasa  i  Mikołaja  Eliast, 
a,  jak  twierdzą  niektórzy,  przedtem  jeszcze  mid 
za  nauczyciela  Fransa  Halsa  (ob.)  w  Haarie- 
mia.  Z  Amsterdamu  H.,  Jak  się  zdaje,  nie  wy- 
dalał się  nigdy,  a,  jak  wldaÓ  z  prac  jego,  ob<^ 
wpływom  nie  ulegał:  był  zawsze  samym  sobą. 
W  późuym  stosunkowo  wieku  poślubił  zoaną 
piękoośó,  Konstanoyę  Reinst;  piękne  rysy  jej  od- 
twana  portret  pędzla  van  der  H-a,  na  którym 
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Tidiimy  artysty  wraa  s  młodą  jego  małtonką. 
'  Mały  ten  obrazek  snajduje  się  w  zbiorze  pry- 
■■  watnym  d-ra  J;  Sixa  w  Amsterdamie.  Jak  twier- 
dią  biografowie  H-a,  artysta  ten  malował  z  po- 
ciątkn  pejzaże,  a  następnie  dopiero  portrety. 
Tradno  dziś  orzec,  o  ilu  słasznem  jest  to  twier-. 
I  dienie,  faktem  jest  jednak,  ie  mało  przechowało 
Bię  prac  jego  innej  treści,  nić  portret.  I  tak,  pod- 
cias  gdy  posiadamy  tylko  jeden  obrai  religijny 
(Prienajświętsza  Rodzina,  z  r.  1660 — w  muzeam 
ntrechokiem),  jeden  pejzai  (Widok  rynka,  z  roku 
1666 — w  Ermitaża  petersburskim)  i  jeden  obra- 
»k  rodzajowy  (z  roku  1654 — w  Galeryi  drezdeń- 
skiej) tego  artysty, — natomiast  portrety,  zarówno 
ibiorowe  jak  i  pojedyncze,  stanowią  bogatą  jego 
spnńciznę  artystyczną.  I  właśnie  w  zakresie  ma- 
larstwa portretowego  jest  on  wybitnym,  wysokiej 
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obok  obrazów  podobnej  treści  Fransa  Hals  a 
(ob.)  najwspanialszym  okazem  tego  rodzajn  wiel- 
kich płócien  szkoły  holleaderskiej.  Nader  po- 
prawny rysunek,  wyborna  charakterystyka  posta- 
ci i  harmonia,  łącząca  całośó  ze  szczegółami, 
cechy  wybitne  wszystkich  niemal  płócien  H-a, 
w  obrazie  tym  występują  mo&e  najsilniej.  O  ile 
obraz  ten  (obecnie  w  muzeum  państwowem  Bycks- 
Mnseum  w  Amsterdamie)  odznacza  się  szczegól- 
ną poprawnością  w  rysunku  i  umiejętnym  ukła- 
dem postaci,  o  tyle  znowu  dawniejszy  podobne- 
go rodzaju  duży  obraz,  przedstawiający  grupę 
strzelców  amsterdamskich  z  r.  1639  (w  temże 
muzeum)  przewyższa  go  większem  żyoiem,  a  gru- 
pa Starszyzny  halabardzistów  św.  Sebastyaua, 
z  r.  1657  (w  ternie  muzeum)  cieplejszym  kolo- 
rytem i  efektami  światłocienia.  Nadzwyczaj  wie- 


Fig.  142.    Bankiet  gwardyi  narodowej  w  Amsterdamie. 
Obraz  Bartłomieja  Tan  der  HeUta. 


wartości  artystą,  który  rywalizował  na  tern  polu 
s  Bembrandtem  i  Fransem  Halsem  (ob,),  a,  jak 
ch(^  niektórzy,  pod  pewnym  względem  prze- 
ścignął nawet  tego  ostatniego.  Obrazy  H-a  po- 
dzielić można  na  trzy  grupy:  wielkie  obrazy, 
przedstawiające  całe  grupy  osób  sportretowa- 
nyob,  najczęściej  korporacye  wojskowe  lub  gwar- 
dye  obywatelskie;  portrety  zbiorowe  familijne; 
i  wreszcie  portrety  osób  pojedyńozych.  W  pierw- 
szej grupie  wymienió  należy  przedewszystkiem 
najsłynniejszy  obraz  jego  (flg.  142),  przedstawia- 
jący oroczys^  Bankiet  gwardyi  narodowej,  dany 
dnia  18  czerwca  r.  1648  w  wielkiej  sali  św.  Je- 
rzego na  Singalu  w  Amsterdamie,  dla  uczczenia 
zakończenia  pokoju  Westfalskiego.  Wielki  ten 
obraz  (przeszło  pięciometrowej  długości),  zawie- 
rający 24  osoby  wiernie    sportretowane,  jest 


le  wdzięku  posiadają  obrazy  H-a,  przedstawia- 
jące grupy  familijne;  trzy  najpiękniejsze  okazy 
tego  rodzaju  posiada  Ermitaż  petersburski,  mia- 
nowicie dwa  obrazy  datowane  (1647  i  1652  r.) 
i  jeden  bez  daty,  z  figurami  naturalnej  wielko- 
ści. Warszawskie  Muzeum  sztuk  pięknych  po- 
siada takie  taki  portret  familijny,  przedstawia- 
jący malarza  Mikołaja  van  der  Helta  Stooade 
w  gronie  rodziny  (Nr  64  katalogu  tymczasowe- 
go). Z  obrazów  tak  zwanych  małżeńskich 
do  najpiękniejszych  zaliczają  portret  pary  mał- 
żeńskiej (z  1664),  znajdujący  się  w  Kunstballe 
w  Kaislruhe,  oraz  podobne  portrety,  jeden  z  r. 
1654  w  Muzeum  rutterdamskiem,  drugi  z  1666 
w  zbiorach  Arenbergów  w  Brukselli.  Portrety  osób 
pojedyńozych  jego  pędzla  widzieó  można  we 
wszystkich  niemal  znaczniejszych  muzeach  hol- 
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.Helt  (herb)  —  HeWetius  Jan  Fryderyk. 


lenderskicb,  w  Faryin,  w  Londynie,  w  Brukselli, 
w  Kopenhadze,  w  wielu  galeryach  niemieckich 
i  w  Ermitażu  petersb orskim,  który,  między  in- 
nemi,  posiada  portret  męski  datowaoy  ostatnim 
rokiem  tyoia  artysty  (1670),  a  także  i  w  War- 
szawie (Portret  kobiety,  oznaczony  Nrem  41, 
w  Muzeum  sztuk  pięknych).  Najpiękniejszym 
wszakże  portretem  tej  kategoryi  jest  portret  ma- 
larza Pawła  Pottera,  zdobiący  obecnie  muzeum 
królewskie  w  Hadze  (Mauritsbuis).  W  portretach 
OBÓb  pojedyńozyoh  H.,  jako  artysta,  atol  może 
najwyżej,  bo  główna  wada  jego  pędzla:  brak 
perspektywy  powietrznej  i  zbytnie  wykończenie 
szczegółów  na  dalszych  planach,  rażące  czasem 
w  wielkich  jego  płótnach,  tn  nie  uderzają  oka. 
Pomimo  wepomnianych  stron  ujemnych  pędzla 
H-a,  artysta  ten  saliozony  być  winien  do  naj- 
większych portrecistów  szkoły  Jiollenderskiej, 
w  której  obok  Rembraudta  i  Franciszka  Hals  a 
(ob.)  zajmuje  godne,  zaszczytne  miejsce.  Podob- 
nie jednak  jak  Franciszek  Hals  nie  stworzył  on 
szkoły  odrębnej,  ani  nawet  naśladowców  wybit- 
niejszych. Uchodzący  bowiem  za  takich:  Jan 
Spilberg,  Piotr  Nasou  i  Abraham  van  den  Tern- 
pel,  których  obrazy  przypominają  poniekt^d, 
zwłaszcza  swoją  poprawnością  w  rysunku,  obra- 
zy H-a,  wyrobili  się  pod  wpływem  innych  mi- 
strzów i  noBzą  też  cechy  odrębne. — Por.  W.  Bo- 
dę „Die  Qemalde- Galerie  in  der  kais.  Ermitage 
zu  St.  Petersburg"  (1873,  str.  21);  H.  Havard 
^Histoire  de  la  peinture  hollandaise"  (Paryż 
1882);  Dr  J.  Six  „Oud  Holland  W  (188fl,  str. 
102—107);  D.  C.  Meyer  jr.  ,Oud  Holland  IV 
(1886,  str.  225 — 41);  Woltmaun  i  Woermanu 
^Oesch.  der  Malerei"  (Upsk  1888,  str.  726 
730,  tom  111). 

Helt  oz.  Held  (Star- 
ta), herb  polaki.  Na  tar- 
czy, w  polu  czarnem,  na 
pasie  srebrnym  ukośnie 
wlewo  idącym  —  strzała 
czerwona  wlewo.  Nad 
hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, pół  psa  czarne- 
go bez  łap  przednich,  z  pa- 
sem srebrnym  i  strzałą, 
jak  na  tarczy.  Służy  ro- 
dzinie niemieckiej  He  id 
von  Hagelshayn,  osia- 
dłej w  Prusach  Zachód, 
i  w  Wielkopolsce  w  XVI 
wieku,  oraz  rodzinie  Bło- 
niewskioh  na  Podolu. — 
Źródła:  Paprocki,  Okolski,  Niesieoki,  Siebma- 
cher  (Ul,  2,  212),  Ostrowski,  Szeliga  -  Żernicki; 
Dyplom  wydany  rodzinie  Bloniewskich  w  1837 
roku  przez  Dep.  Wyw.  szl.  Podolską.  ^■ 

Beltaum  Wiktor  (pseud.  Polakowski;  * 
1796 — 1 1874),  publicysta  demokratyczny,  did  się 
naprzód  poznać  jako  wydawca  i  redaktor  libe- 
ralnej, ale  krótkotrwałej  „Dekady  polskiej  **,  o- 


s.  8. 


Fig.  143.  Helt  (herb). 


głoszonej  r.  1821  w  Warasawie.   Po  r.  I8B 

on  głównie  formułował  odezwy  Towaraystwa  4q 
mokratycznego,  on  był  naj czynniej szym  współ 
pracownikiem  wszystkich  niemal  czasopism  pnai 
niego  lub  w  jego  dnohu  wydawanych,  i  H 
zarówno  pod  względem  teoretycznym  i  biBtoT7ei< 
nym,  jak  polemicznym.  W  r.  1848  wspólaii 
z  Janem  Podoleckim  i  Teofilem  Janoszewicsea 
wydawał  w  Oalicyi  .Dziennik  Stanisławowski*; 
w  r.  1861  razem  z  L.  Sawaszkiewicsem  ogłosił 
wspomnienie  pośmiertne  o  Joachimie  Lelew^ 
(Brnksella).  W  r.  1868  zamierzył  wydać  10 
.Tablic  synoptycznych  historyi  polskiej*,  ale  »• 
głosił  tylko  parę,  obejmujących  wiek  XV.  Waż- 
niejsze artykuły,  pomieszczone  niegdyś  w  cza- 
sopismach, zebrał  w  jedn>m  tomie  p.  t.  ,De- 
mokracya  polska  na  emigracyi*  (Lipsk  1868, 
u  Brookhansa).  Z  papierów  pośmiertnych  ogło- 
szono w  Lipsku  1877  broszurę  p.  t.  „Kmigrai^a 
polska.  Kiótki  rys  hiatoryosny".  Nie  miał  szcze- 
gólnego talentu  stylistycznego,  ale  pisał  jasno, 
czasem  dobitnie.  ^- 

Heloan  w  Egipcie,  25  minut  od  Kaim,  uzdro- 
wisko klimatyczne,  odznaozaj^ee  się  snchem, 
ciepłem  i  czystem  powietrzem  pustyni;  posiada 
przytem  cieplice  siarczano- słone  i  alkaliczne-sło- 
ne.  Leczą  się  tu:  nieżyty  dróg  oddeobowycb, 
zwłaszcza  z  obfitą  wydzieliną,  cierpienia  gośćco- 
we i  dnawo,  przymiot  i  długotrwałe  zapalenis 
nerek.  Dr  j.  il 

HelYslla  L.,  Piestrzenica,  rodzaj  grzybów 
z  rodziny  W^oreczniaków  (Ascomyeełes),  któ- 
rych większość  (około  11  gatunków)  nalefty  do  rzędu 
jadalnych.  84  to  dość  duże  grzyby,  z  oboiriyoi, 
kulisto  wydętym,  nieregularnie  pomarszczonym 
kapeluszem;  trzon  mają  również  sfałdowaDj, 
barwy  jaśniejszej  niż  kapelusz.  Piestrzenica 
j  adalna  (II«UveUa  eaculmia  Pers.)  ma  woskowaty, 
mocno  wydęty  kapelusz,  przylegający  do  grube- 
go, u  góry  rozszerzonego,  2  —  5  cm.  wysokiego 
trzonu;  rośnie  głównie  w  lasach  iglastych  i  jest 
smacznym  pokarmem,  if.  suspecta  (P.  podej- 
rzana) rośuie  również  w  lasach  iglastych,  ale 
nie  tak  obficie  jak  poprzednia,  od  ktdrej  się  od- 
różnia żywszą,  czerwonawo- brunatną  barwą  ka- 
pelusza i  jego  krojem.  Ma  smak  nieprzyjemnie 
słodkawy,  i  w  każdym  razie  musi  byó  uwatau 
za  podejrzaną.  Bzadszemi  są  inne  gatunki  ja- 
dalne, np.  P.  jesienna  (JS.  erispa  Fr.)  s  nie- 
regularnym szarym  kapeluszem.  ^ 

HelTetilU  Jan  Fryderyk  (nazywał  ii« 
właściwie  Sohweitier;  *  w  r,  1680  w  Kc- 
then  [ks.  Anhalt] — f  w  Hadze  d.  29  sierpnia  r. 
1709),  lekarz,  dziad  znanego  encyklopedysty 
Klaudyusza  Adryana  H-a  (ob.).  Do  nauk 
zawodowych  przykładał  się  w  Harderwyku  — 
i  tam  też  dyplom  doktorski  uzyskał  po  obr»- 
nienin  rozprawy  „De  peste',  poozem,  osiadłuy 
w  Amsterdamie,  zajął  się  wykonawstwem  le- 
karskiem;  póinlej  przeniósł  się  do  Hagi,  gdm 
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NiBiedł  do  godności  arohfatra.  Prowadsił  han> 
M  korzystay  lekami  tajemnemi,  a  działalność 
pgo  pisarska  przeważnie  tei  poświęcona  była 
•Uamowanin  tych  leiiów.  Prace  jego  przyta- 
■aC.  £.  Daniela  w  ^liiogr.  Leiikon  d.  her- 
wrag.  Aerzte'  (T.  III,  atr.  144).  Napisał  tei 
twa  poematy  dziwaczne,  opiewające  leczenie 
narłej  wtedy  królowej  angielskiej.  Maryi 
Haga  1695).  Dr  j.  p. 

^łretins  Jan  Adryan  (*  prawdopodobnie 
f  Hadse  w  r.  1661— t  w  Paryłu  d,  20  lutego 
r.  1727),  lekarz,  syn  Jana  Fryderyka  (ob.), 
ijcieo  znanego  encyklopedysty  Klaudyusza 
iLdrysna  H-a  (ob.).  Nauki  lekarskie  otrzy- 
nal  w  Lejdzie  i  tam  tet  godności  doktorskiej 
loBtąpił.  Wkrótce  potem  ojciec  wysłał  go  do 
Paryfta,  aby  tam  zajął  się  rozprzedażą  tajem- 
lyeh  leków  jego.  Wyprawa  powiodła  się  i  przy- 
liosła  korzyści  niemałe,  niebawem  wigo  po  raz 
wtórj  H.  podążył  do  Paryfta  z  zapasem  leków 
[esacse  więkazym.  Podczas  tej  wyprawy  dru- 
pej  przypadkiem  nabył  od  pewnego  przekupnia 
materyałów  aptecznych,  nazwiskiem  Oarnier 
[czy  Grenier),  dość  znaczną  ilość  korzeni  ipe- 
kakuany  (ob.),  leku  wówczas  nieznanego  nie- 
Bial  wc^e.  Przebiegły  H.  wypróbował  go 
i,  poznawszy  skuteczność  jego  przeciw  biegun- 
kom, jako  nieodrodny  syn  ojca  swego,  zaczął 
drogo  bardxo  sprzedawać  środek  ten  jako  cu- 
downy. Zdarzyło  się,  ie  w  ezasie  tym  następ- 
ea  tronu  (Danphin)  sapadł  właśnie  dętko  na 
Ińegonkę,  z  której  go  H.  wyleczył  szczęśliwie. 
Uradowany  Ludwik  XIV  kazał  wypłacić  H-owi 
1000  luidorów  pod  warunkiem,  że  ogłosi  dru- 
kiem środek  swój  iąjemny;  napisał  więc  wtedy 
pierwBią  pracę  znaną  o  ipekaknanie  p.  n.  «Re- 
móde  contrę  le  cours  du  vóntre"  (Paryż  1688).  Od 
ezasu  tego  uzyskał  wziętość  ogromną  w  Paryżu, 
szczegółnie  w  kołach  dworskich,  i,  zajmując  się 
i^konawstwem  lekarakiem,  dorobił  się  bardzo 
znacznego  majątku.  Napisał  póiniej  jeszcze 
Ulka  prac  innych,  nieposiadających  wartości 
Daakowej  żadnej  i  służących  mu  wyłącznie  do 
reklamy.  Należał  też  do  grona  lekarzy  pary- 
skich popierających  nowość  ówczesną:  szciepie- 
Die  ospy  naturalnej.— Por.  H.  Haesera  ,Lehrb. 
d.  Oeach.  d.  Med."  (wyd.  3-e.  T.  II,  atr.  428 

i  1071).  DrJ.P. 

HelTetius  Klaudynsz  Adryan  (*  1715 — 
t  1771),  znakomity  filozof  i  moralista  francuski, 
jeden  z  najbardziej  utalentowanych  i  najbardziej 
wpływowych  pisarzy  z  grupy  t.  z  w.  „encyklo- 
pedystów" (ob.).  Wykształcenie  początkowe 
otrzymał  w  kolleglum  jezuitów,  następnie  przy- 
kładał się  do  matematyki  pod  kierunkiem  Mau- 
pertuia  (ob.).  Usiłował  zrobić  karyerę  w  służ- 
bie dworekiej  i  przez  czas  jakiś  był  marszał- 
kiem dwom  Maryi  Leszczyńskiej.  W  r.  1761 
UBuuął  się  od  dworu  i  zamieszkał  na  wsi,  gdzie 
też  umarł.  Za  życia  H-a  wyszło  jedno  tylko 
Jego  dzieło  ,De  Tesprit'  (1758),   Inne  uka- 

■a«yld.  pMTw.  Uom,  Wam.  9Ui  X,  SZTIU. 


zały  się  dopiero  po  jego  śoiierci.  W  teoryi 
poznania  zajmował  on  stanowisko  sensualistycz- 
ne  (ob.  Seusnalizm),  wogóle  jednak  nie  był 
w  tej  gałęzi  filozofii  samodzielnym  i  nie- 
wielki na  nią  kładł  nacisk.  GKÓwnym  przed- 
miotem je^  badań  były  nauki  moralne  i  apo- 
łeczne.  Będąc  wyznawcą  materyalizmu  w  ów- 
czeanem  tego  wyrazu  znaczeniu,  t.  j.  doktryny, 
wyłożonej  w  Holbaoha  (ob.)  „Syatdme  de  la 
naturę",  rozumiał,  że  aa  punkt  wyjścia  w  mo- 
ralności i  teoryi  życia  apołecznego  przyjąć  mot- 
na  tylko  jakiś  motyw  psychiczny  naturalny 
i  wszystkim  ludziom  właściwy.  Za  motyw  taki 
uważał  egoizm  (ob.).  Dążenie  do  przyjemno- 
ści i  unikanie  przykrości  jeat  motywem  prak- 
tycznym, podług  którego  działają  wszyscy  lu- 
dzie bez  wyjątku.  System  więc  moralny,  któ- 
ry pragnie  być,  nie  doktryną  książkową,  lecz 
zasadą  kierowniczą  życia  społecznego,  na  tym 
motywie  winien  się  oprzeć.  Egoizm  sam  przez 
aię  nie  jest  ani  zły,  ani  askodliwy.  Prseoiw- 
nie,  złem  i  szkodliwem  jest  zbyt  gorliwe  tłu- 
mienie namiętności,  które  zapładniają  ducha, 
i  których  zupełne  stłumienie  ogłupia  czło- 
wieka. Przyrodzone  namiętności  egoistyczne, 
winny  być,  nie  tłumione,  lecz  regulowane 
i  kierowane,  a  przy  rozsądnym  kierunku  na  tej 
drodze  osiąga  się  największą  pomyślność  po- 
wszechną. Do  regulowania,  kierowania  i  godze- 
nia pomiędzy  sobą  egoizmów  indywidualnych  po- 
wołanem  jest  państwo.  Państwo  jest,  biorąc 
rzecz  historycznie,  wytworem  sztucznym,  ale 
istnieje  już  tak  długo,  że  zatraciło  ceehy  wy- 
tworu sztucznego  i  może  być  traktowane  jako 
organizm  naturalny.  Z  tego  stanowiska  rozwa- 
żane. Jest  ono  organizmem,  również  jak  i  or- 
ganizm indywidualny,  dążącym  do  celów  egoi- 
stycznych, do  własnej  pomyślności,  ale  pomyśl- 
ność państwa  jest  właśnie  tem,  co  dobrem 
powszeehnem  nazywamy.  Pomyślność  państwa, 
osyli  dobro  powszechne,  nie  jest  pomyślności 
jednostek  przeciwną,  tylko  zgodność  pomiędzy 
jedną  a  drugą  nie  jest  bezpośrednią,  lecz  wy- 
maga regulowania  i  kierowania.  Do  takiego  re- 
gulowania państwo  posiada  dwa  środki  główne: 
wychowanie  i  prawodawstwo.  Celem  wyołiowa- 
nia  jest  czynienie  ludzi  dobrymi,  celem  prawo- 
dawstwa— ochrona  ich  od  ludzi  złych  i  zapew- 
nienie społeczeństwu  bezpieczeństwa  wewnętrz- 
nego i  zewnętrznego.  Dobrym  człowiekiem  na- 
zywa się  ten,  który  do  swego  interesu  dąży 
w  sposób  taki,  że  nie  szkodzą  interesom  innych, 
lecz  im,  przeciwnie,  pomaga.  Złym— ten,  który 
do  dobra  swego  dąży  ze  szkodą  innych.  Poję- 
cia dobrego  i  złego  mają  sens  i  zrozumiałe  zna- 
czenie tylko  w  społeczeństwie;  osobnik  zaś,  u- 
ważany  zupełnie  oddzielnie,  nie  może  być  ani  do- 
brym, ani  złym.  Ponieważ  dobro  jest  wogóle 
pojęciem  spolecznem,  stąd  więc  dobro  powszech- 
ne jest  najwyższem  dobrem,  a  zarazem  normą 
i  miernikiem  wszelkiego  dobra.  Wszystko,  csego 
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dobro  powszechne  wymaga,  jest  prawowitem 
(Toat  deYient  lógitime  ponr  le  salut 
publique).  Fropagowanemn  naówosas  pnes 
niektóryob  pisarsy  francuskich  kommunizmowi  (ob. 
Kommunizm,  J.  J.  Rousseau)  był  H.  przeciw- 
nym. Zadaniem  mądrego  prawodawstwa  jest, 
podług  niego,  nie  snieaienie  własności,  leos  u- 
moAliwienie  WMystkim  dojścia  do  posiadania  wła- 
sności, ograniozenie  wyzysku  pracy,  srednkowa- 
nie  dnia  roboczego  do  7 — 8  godzin,  wresscie 
rozpowszechnienie  wykształcenia.  H.  wywarł 
na  Bwoicb  spdłczesnycb  znaczny  wpływ  i  po- 
zyskał wielu  zwolennikdw,  z  pomiędzy  któiyob 
wybitniejszymi  byli:  Condorcet  (ob.)^  Le- 
roy(ob.),  8t.  Lambert  (ob.),  Yolney  (ob.). — 
Dzieła  H-a:  „De  Tesprit"  (Paryż  1758),  ,De 
Thomme,  de  ses  facultćs  et  de  son  śducation" 
(Londyn  i  Amsterdam  1772),  „Łe  Trai  sens 
du  syst^me  de  la  naturę*  (Londyn  1774),  ,Le 
progrós  de  la  raison  dans  la  reoherobe  dn  vrsi' 
(Loudyn  1775).  O  H  ie  pisali:  A.  Piazii  .Le 
ideę  iilo8ofique  e  pedagogiąue  de  Cl.  A.  H." 
(Medyolan  1889),  H.  Rose  ,Das  Verhaeltniss 
des  H.  zu  Larochefoucanld"  (Lahr  1891).— Po- 
równaj takie  .  Dictionnaire  philoBophique*  Fran- 
ckłł,  oiaz  historye  filozofii  Uebeiwega,  Hoeffdin- 
gu  i  Windelbanda.  **** 

Hdlvlg  Amelia,  von,  z  domu  baronówna 
voD  Imhnff,  poetka  niemiecka  (*  r.  1776  — 
t  1831),  siostrzenioa  pani  Ton  Stein.  Otrzyma- 
ła staranne  wychowanie;  w  młodych  latach  od- 
była pf-dróże  po  Franoyi,  Anglii  i  Hullandyi. 
W  Weimarze,  gdzie  po  śmierci  ojca  zamieszka- 
ła z  matką,  nauczyła  się  języka  greckiego; 
Goethe  zapoznał  ją  z  budową  heksametm,  któ- 
rym napisała  najlepszy  swój  poemat:  .Die  Schwe- 
stern  von  Lesbos"  (w  Schillera  „Musenalmanach 
fiir  1600";  póśniej  w  Heidelbergu  1801).  Zo- 
stała damą  dworu  księżny  weimarskiej,  w  1803 
wyszła  za  szwedzkiego  pułkownika,  później  ge- 
nerała artyleryi,  Karola  Gotfryda  vou  H.,  z  któ- 
rym wyjechała  do  Sztokholmu.  Klimat  tamtej- 
szy zmusił  ją  jednak  do  powrotu  do  Niemieo; 
przebywała  od  1810  w  Heidelbergu,  zajmując 
się  malarstwem  i  poezyą.  Od  1816,  w  którym 
mąż  jej  przeszedł  do  służby  pruskiej,  mieszkała 
w  Berlinie  i  Dreźnie.  .  Poezye  jej  odznaczają 
aię  słodyczą  i  wdziękiem.  —  Napisała  jeszcze: 
„Die  Schwesteru  auf  Coroyra",  sielankę  drama- 
tyczną (1812);  ,Die  Tagesseiten"  (1812);  „Dłe 
Sage  vom  Wolfsbrunnen"  (1814);  „Helenę  von 
Tournon'  (1824);  „Gedlchte"  (1826).  Przetłó- 
maozyła  Tegnera  „Frithjofasage"  (1826)  i  wyda- 
ła z  Karoliną  de  la  Motte-Fouquó  ^Tasoheubuoh 
der  Sagen  und  Legenden*  (1812).  Żyeie  jej 
opisała  na  pudstawie  listów  i  dziennika  Henry- 
ka voo  BiBsing  (Berlin  1889). 

Helviu8  Publins  Fertlnai,  cesarz  rzymski, 
ob.  Pertinaz. 

HelTius  Gluia  dj^tu,  poeta  rzymski  s  I  w. 
przed  Chrystusem,   jak  się  zdaje,  z  górnej  Ita- 


lii, jak  i  przyjaciel  jego   CatuUus.  z  którym 
w  orszaku  pretora  Hemminsa  jeździł  do  Bi^rńii^ 
Prawdopodobnie  był  on  tym  „poetą  Cysot',! 
którego    podczas  pogrzebu  Cezara  pospólstwo 
rozjątrzone,  przez  omyłkę,  zamiast  trybuna  lu- 
dowego tegoż  imienia,  zamordowało.  Napigd 
lieksametrami  dla  młodego  AYtniusa  Polliona  pod> 
ręosnik  podrótnicsy  p.t  .Propemption',  wktś^ 
z  wielHm  nakładem  uczoności,  odmalowd  pod- 
róż z  Bitynii  do  Grecyi,    Głównem  zaś  dzideai 
jego  była,  przeładowana  alluzyami  mitologiczne* 
mif  epopeja  .Smyma",  nad  którą  przez  LU  D 
pracował.  Przedstawił  on  w  niej,  pneoiwn^ofr 
turze,  miłość  córki  królewskiej,  Smyrny  (Hynt^ 
do  jej  ojoa,  Kinyrasa.  Utwór  ten,  wskutek  iw^ 
uczonośoi,  był  tak  ciemny,  że  dla  zroiamioiift 
go  napisano  specyalny  kommeutarz.  Poiostsłe 
po  H.  C-ie  arywki  wydał  Bahrens  we  .Fng- 
menta  po6tamm  romanomm"  (Lipsk  1886).  * 
Helweolde  konfessTe.  Było  bardzo  nałoralni 
rzeczą,  że  ewangielioy,  występując  przeciwka 
nauce  Kościoła  Rzymskiego,  pragnęli  sformiiłs* 
waó  swoje  zasady  religijne,  aby  wykazać,  11 
chcą  się  jedynie  trzymaó  Pisma  Św.,  i  na  tą 
podstawie  żądają  uznania.    To  było  powodea 
układania  wyznań  wiary  w  Szwajcaryi,  wNiea- 
czech,  a  następnie  i  w  innych  krajach.  Różnica 
poglądów  między  szwajcarskimi  i  niemieoldni 
teologami  nakazywała  też  szaiaó  możności  lUt 
żenią  się  kierunków  religijnych  do  siebie.  Wia- 
domo, że  już  w  rokn  1529  doszła  do  skntki, 
staraniem  landgrafa  heskiego    Filipa,  dysputa 
w  Marburgu  między   Lutrem  i  ZwingUnsiem. 
Gdy  jednak  zawiodła   oczekiwania,  teologowii 
szwajcarscy,  pomimo  tego,  że  stany  niemieekiM 
przedstawiły  cesarzowi  Karolowi  V-mu  wyznania 
wiary  na  sejmie  w  Augsburgu  roku  1530,  midi 
nadzieję,  iż  nowe  usiłowfmia  porozumienia  a| 
wzajemnego  odniosą  skutek,  i  zgromadzili  df 
w  Bazylei  dnia  80  stycsnia  1586  roku  eeta^ 
ułożenia  nowego  wyznania  wiary.    Wiele  na  lii 
wpłynęła  pogłoska  o  zwołaniu  przez  papieża 
boru  powszechnego.  Tak  powstało  wyznanie  wiaj 
ry,  nazwane  drugą  konfessyą  basylejakl 
(pierwsza  z  r.  1684)  albo  pierwssą  helwsr 
ką  (szwajcarską).  Napisana  w  ję^ku  ładśslód 
jednocześnie  przetłómaczcną  ona  została  na  jęim 
niemiecki.    Złożona  jest  z  27  artykułów.  ^ 
zgromadzeniu  w  Wittenberdze  przyszło  do  ocei 
jej  ze  strony  Lutra,  na  przedstawienie  sztrM 
burskich  teologów:  Marcina  Bucera  i  Wolfigaai 
Capito.    Gdy  jednakże  ci  mężowie,  nie  baoil 
na  udzielony  sobie  mandat,  podpisali  ugodę  *^ 
tenberską  z  poglądfuni    Lutra   o  SiUcrameodi 
Wieezersy  Pańskiej,  teologowie  szwąjcarsoy  H 
pisali  objaśnienie  swej  konfessyi  i  przesłali  j 
Lutrowi.    W  końcu  roku  1537   Luter  odp* 
miastom:  Zlirychowi,  Bemowi,  Bazylei,  Sas* 
zie,  St.  OaUenowi,  Milhnzie  i  Bielowi,  że  n 
lepszą  rzeczą  w  różniących  się  poglądach  jfl 
zachowad  bratnią,  wząjemną  miłość.  Siemń 
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Siwajoanj  nie  dali  się  skłonió  do  podpiaaaia 
ugody  wittenbenkiej,  Luter  saó  swem  daiełem: 
Krótkie  vynuuiie  o  świętym  Sakramenoie  (b  r. 
1544)  ndaremnił  moAliwośd  dalszego  poroBomie- 
aia  Ble  ae  aBwajoarskimi  teologami,  —  Daleko 
większe  Boacseiiie  ma  druga  K.  H.  z  r.  1566, 
aapisana  praez  Henryka  Bollingera,  teologa  z  Zti- 
lyehn.  Na  sejmie  w  Augsburgu,  w  tym  roku 
swotanym  pries  oesaraa  niemieckiego,  miały  hyó 
poroBzone  i  sprawy  religijne.  Elektor  Palatyna- 
ta,  Fryderyk  m,  słusznie  obawiał  się,  ie  zeloci 
loterscy:  Tyleman  Henshnzyusz,  Jan  Wigand 
i  Joachim  Westpbal,  będą  usiłowali  wpłynąć  na 
eesana  i  na  stany  niemieckie,  aby  wyklnosyd 
t^o  księoia  b  pod  praw  pokoju  augsburskiego 
I  r.  1665,  poniewaft  prBytąozył  się  do  wyznania 
belweokiego,  i  w  r.  1568  wydał  katechizm  Bei- 
delberski.  Elektor  prosił  tedy  Bullingera  o  prze- 
■łinie  ma  odpowiedniej  konfessyi.  Otrzymaw- 
szy to,  co  Bullinger  wypracował  jui  przedtem, 
jftko  swe  własne  poglądy  religijne  w  języku  ła- 
cińskim, elektor  tak  był  z  tego  zadowolony,  ie 
pragnął  tę  konfessyę  ogłosić  drukiem  w  języku 
niemieekim.  Zitiyeh,  Bem  i  Genewa  diętnle 
ją  przyjęły,  a  znaczenie  jej  tak  rorio,  te  przed- 
mowa I  d.  1  marca  1566  r.  wymienia  jeszcze 
pruystąpienie:  Szafhnzy,  St.  Gallenn,  Chnr,  Mil- 
buzy,  Biel,  Glams,  Bazylei,  Apenzelu,  Nenfcha- 
teln,  PoW,  Węgier  i  Szkocyi.  Na  synodzie 
w  La  Bochelle  r.  1671  przyjęły  tę  konfessyę 
I  kościoły  francuskie.  Konfessya  składa  się  z  80 
obszernych  artykułów. 

W  Polsce  Uałoyolanie  przyjęli  ją  jako  wyraB 
twych  poglądów  religijnych  i  postanowili  na 
synodzie  w  Sandomierzu  w  roku  1670  dąiyć  do 
tego,  aby  za  wspólne  wyznanie  wszystkich  ewan- 
gielików  w  Polsce  uznaną  została.  W  tym  celu 
przełożono  ją  na  język  polski  i  opatrzono 
przedmową  do  króla  Zygmunta  Augusta.  Po- 
nimo  te  zwolennicy  Lutra  w  Wielkopolsce  za- 
lecali przyjęcie  Konfessyi  Augsburskiej  z  roku 
1530,  Bracia  zaó  czescy  powoływali  się  na  swo- 
ją konfessyę,  podaną  Karolowi  V  jeszcze  w  r. 
1686,  a  w  r.  1563  Zygmuntowi  Augustowi  ofia- 
rowaną, K.  H./lub,  jak  ją  zwano,  tyguryń- 
>ka,  była  wraz  z  przedmową  przedmiotem  ros- 
praw  na  synodzie  Sandomierskim  i  uznaną  zo- 
stała za  konfessyę  polską.  Mo2e  w  tym  ostat- 
nim cela  przekład  był  nieco  swobodnym,  nic 
Jednak  z  ory^nała  nie  zostało  pominiętem.  Po- 
■iewat  ugoda  sandomierska  b  r.  1670  pozwalała 
na  to,  aby  każde  b  trzech  wyznań  w  Polsce  za- 
chowało właściwość  swoją  i  było  raczej  unią 
polityczną  aniżeli  kościelną,  zwolennicy  konfes- 
syi lielweokiej  ogłosili  ją  drukiem  p.  t.  ,Gon- 
fessia  wyinania  wiary  powszeohney  Kościołów 
Krzeftclańskich  Polskich,  Krótko  a  prostemi  sło- 
wy zamkniona  wedle  podania  Apostolskiego  y  stba- 
rycfa  Doktorów,  Którego  się  zgodnie  trzymayą 
ludzye  Kiseściańscy  Itoessy  Niemieckiey  mało 
■ie  WBiędiie,  w  Helwetiey,  w  Angliey,  w  Frań- 


ciey,  w  Szkodey,  w  Daniey,  w  Czechach,  w  Wę- 
grzech, w  Niderlancie,  y  po  wszystkich  Btrona<di 
świata.  Wydana  dla  tego,  aby  wszem  wiadomo 
było,  że  nie  nową,  ani  obłędliwą  wiarę  tntyma- 
my,  ale  starodawną  Apostolską  Powszechną. 
W  Krakowie.  Drukował  Maciey  Wierzbięta,  Ty- 
pograf  Króla  lego  M.  1570".  Kompletnym  egzem- 
plaraem  tego  rsadldego  dsieła  może  się  poszczy- 
ció  jedynie  tylko  biblioteka  synodu  ewang.  refor. 
Wileńskiego.  Ogłoszenie  drukiem  tej  konfessyi 
nie  podobało  się  wprawdzie  Wielkopolanom  kou- 
fessyi  augsburskiej  i  czeskiej,  ale  zwoleaaicy 
wyznania  helweckiego  w  Polsce  mieli  te  same 
prawa,  co  i  posostf^e  wyznania,  a  nadto  Bracia 
Czescy  objawili  zupełną  zgodę  na  konfessyę  hel- 
wecką.  Drugie  wydanie  wyszło  w  Krako;wie 
w  rokn  1674,  trzecie  w  Baranowie  .w  roku 
1682.  ^*  A.  K  D. 

Stelweoja  (Hehfetia),  nazwa  łacińska  Szwąj- 
caryi. 

Helwetan,  minerał  skałotwórozy,  rospowszech- 
niony  w  Alpach  szwajcarskich;  blaszkowaty  lub 
łuskowaty,  o  słabym  połysku  perłowym;  barwy 
rozmaitej,  bardzo  zbliżony  do  chlorytu,  tworzy 
samoistnie  skały  drobnołupkowe,  lub  też  wcho* 
dsi  w  sMad  łupków  gnejsowatych.  Według 
zdania  Tschermaka  jest  on  rozłożonym  bio- 
tytem.  z.  w. 

Helwetowle  (po  łacinie  Heht^ii,  po  grecku 
^£XoDiljTŁot),  dzielny  Itid  celtycki,  osiadły  pierwot- 
nie w  krainie  pomiędzy  Menem,  Kekarem  i  Al- 
pami, później  jednakże,  i  to  w  I  wieku  przed 
Chr.  dalej  ku  południu  wyparty.  W  historyi 
występują  oni  po  raz  pierwszy  za  czasów  woj- 
ny Cymbryjskiej,  kiedy  Tygurynowle  (Tigurini), 
jedno  z  plemion  helweckich,  pod  dowództwem 
Dywikona  pobili  w  r.  107  rzymskiego  konsula 
L.  Kassyusza  Longina  nad  jeziorem  Geuewskiem, 
później  wszakże  po  klęsce  Cymbrów  bez  szwan- 
ku do  ojczystych  siedzib  powrócili  (Caes.  B.  G. 
1,  7  i  12;  Flor.  3,  8).  Według  świadectwa  Stra 
bona  (4,  192)  i  Cezara  (B.  G.  1,  2)  mieszkali 
H.  pomiędzy  górami  Jura,  jeziorem  Geuewskiem, 
Rodanem,  Beuem  aż  do  jeziora  Bodeńskiego, 
a  ku  południu  sięgali  częścią  aż  do  St  Gotarda 
w  Alpach.  Helvetla  jako  ogólna  nazwa  ich  sie- 
dzib w  źródłach  historycznych  nie  występuje. 
Liczyli  oni  12  miast,  400  mniejszych  osad  (vici) 
i  dzielili  się  na  4  plemiona  (pagi),  z  których 
najwięcej  słynął  powyżej  już  wspomniany  pagus 
Tigurinus;  prócz  tego  historycy  wspominają  tyl- 
ko potocznie  o  pagus  Yerbigenus.  W  r.  58  prz. 
Chr.,  właściwie  za  namową  wpływowego  i  ro- 
dem i  majątkiem  Orgetoryksa  (ob.),  (któ- 
ry wszakże  jeszcse  przed  rozpoczęciem  wypra- 
wy obwiniony  o  zdradę  kraju  i  osobiste  plany 
ambitne  śmierć  sam  sobie  w  więzieuiu  zadał) 
wtargnęli  H.  w  dzierżawy  rzymskie,  i  to  do  po- 
łudniowej Gallii,  aby  tutaj  zdobyć  ziemie  uro- 
dząjuiejsae.  a  wyprawa  ta,  którą  nam  Cezar 
(B.  3.  1,  6  i  nast)  dokładnie  opisuje,  sprawiła 
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w  Baymie,  dla  nadzwyozajayob  przygotowań  bar- 
barzyńskiego ludu,  zagracających  całości  państwa, 
trwogę  niemałą  (Cio.  ad  Att.  1,  19);  było  ioh 
I  Ulka  ponmiejBzemi  plemionami  celtyckiemi, 
które  się  do  H-ów  przyłączyły,  razem  368  000, 
a  pomiędzy  nimi  92  000  bitnego  wojownika. 
Pod  Bibracte  (dzisiaj  Autnn  albo  teft  Mont-Beu- 
vray  w  Burgundyi)  zadał  im  Jednakie  Cezar 
walną  klęskę,  a  tytko  110  000  wróciło  na  roz- 
kaz wodza  rzymskiego  w  ojczyste  strony  (Cez. 
B.  O.  X  1,  2;  80).  Od  tego  czasu  poozęli 
Biymianie  z  krainy  H  ów  (ager  Helvetiorum) 
tworzyć  wał  obronny  przeciwko  coraz  groźniej- 
szemu parcia  dzielnych  Indów  germańskich, 
a  tak  Cezar  założył  w  tym  celu  osadę  NoTio- 
dunum  (dzisiaj  Nyon)  nad  jeziorem  Oenew- 
akiem  (Cio.  Balb.  14),  a  później  cesarz  Augustus 
Angnsta  Kauricorum  (dzisiaj  Augst);  rów- 
nocześnie powstały  Aventionm  (Tac.  Hist.  1, 
68;  dzisiaj  Avenche  albo  Wiflisburg)  i  Viado- 
nissa  nad  Aruryusem  (dzisiaj  Windiach  nad 
Aarą),  niedaleko  od  uśoia  do  Renu,  dalej  Vivi- 
senm  (dzisiaj  Vevay),  Eburodunum  (dzisiaj 
Yrerdun),  Saładurum  (dzisiaj  Soluthurn).  Krai- 
na helwecka  zyskała  naonczas  niejeden  przywi- 
lej i  powoli  tylko  dokonywała  się  przemiana  jej 
na  prowiacyę  rzymską,  której  dobrobyt  zniwe- 
czonym dopiero  został  do  szczętu,  gdy  H.  w  r. 
69  po  Chr.  władzy  Witellinsza,  ogłoszonego  ce- 
sarzem przez  legiony  nadreńskie,  uznaó  nie 
chcieli  (Tac.  Hist.  1,  67—69).  Pobici  na  gło- 
wę przez  legata  Caecinę  na  górze  Boez  w  dzi- 
siejszym kantonie  Aargau,  uzyskali  pod  najcięż- 
Ksemi  warunkami  przebaczenie  zwycięscy.  We- 
dług świadectwa  Strabona  naleiała  ziemia  hel- 
wecka do  Oallia  Lugdunensis;  Pliniusz  (4,  17, 
31)  natomiast  i  Ptolemeusz  wymieniają  ją  jako 
csęóó  Gallia  Belgica.  Od  czasów  cesarza  We- 
spaiyana  zanika  powoli  imię  H-ów;  w  III  wieku 
po  Chr.  zajęli  Alamannowie,  posuwający  się  ku 
południu,  na  dłuższy  czas  ozęśó  owej  krainy. 
Południowo  -  zachodnią  część  xiemi  helweckiej 
w  sąsiedztwie  gór  Jara  odstąpił  w  r.  473  rzym- 
ski wóda  A6cyu8i  Burgundom,  którzy  dsierftawy 
swe  później  ku  wschodowi  si  do  rzeki  Renes 
rozszerzyli. — Por.  Mommsen  T.  „Die  Sohweiz  in 
rSmischer  Zeit"  (Zurych  1854). 

Helwioh  Agnieszka,  założycielka  Sctiro 
nienia  nauczycielek  w  Warszawie  (*  1823  roku 
w  Łowiczu  —  f  dnia  28  stycznia  1894  roku 
w  Warszawie).  Od  lat  wczesnej  młodości  po- 
święciwszy się  zawodowi  nauczycielskiemu,  nie 
zaznała  -  nieodłącznych  odeń  goryczy.  Nie  tu- 
łała się  wpośród  Indzi  obcych,  obojętnych,  nie- 
raz wzgardliwych,  nie  mieszkała  pod  cudzym 
dachem,  nie  żywiła  się  cudzym,  gorzkim  chle- 
bem, nie  doświadczała  upokorzeń  i  poniewierki 
przywiązanych  4o  służebnic^ twa;  wychowywała 
bowiem  dzieci  swych  sióstr  i  krewnych,  a  jedy- 
nie raz  tylko  w  cudzym  domu  obowiązek  przy- 
jąwszy,  trafiła  tak  szczęśliwie,  że  znalazła  się 


jak  we  własnym,  jak  śród  własnej  rodziny,  i  odrasu 
zyskawszy  miłość  uczenie  swoich  i  ioh  rodziców, 
po  kilku  łeoieoh  w  nim  spędzonych  wyniosła  z  nie- 
go jaknajmilsze  wsporanieala.  Mimo  to  wszakże, 
a  może  dlatego  właśnie,  głęboko  odczuwała  niedolę 
wielo  innych  nauczycielek,  a  przedewszystkiem 
tych,  00,  wyczerpawszy  siły  w  ciężkiej,  sie- 
wdzięcmej  pracy,  złamane  fizycznie  i  morahiie, 
niezdolne  do  dźwigania  dalej  twardego  janma, 
bezdomne  i  bezrodzinne,  nie  mają  gdzie  się  schro- 
nić, gdzie  spokojnie  dokonać  męczeńskiego  Ży- 
wota. I  rozmyślając  nad  tem,  i  bolejąc,  posta- 
nowiła kosztem  całego  dorobku  swego  życia  u- 
łożyó  schronienie  dla  nauczycielek,  to  jest  dom. 
w  ktćrym-by  takie  nieszczęśliwe  istoty  mogły 
znaleźć  przytułek,  opiekę  i  zaspokojenie  wsiel- 
kich  potrzeb  moralnych  i  materyalnych,  a  zara- 
zem, w  którym-by  nauczycielki  domowe,  pozba- 
wione zajęcia,  mogły  za  niewielką  opłatą  uz;- 
skać  bezpieczne  tymczasowe  azylum  i  protekcyę 
ku  znalezieniu  obowiązku  nowego.  Bóg  pobło- 
gosławił chwalebnym  tym  zamiarom  i  przy  po- 
mocy Indzi  dobrej' woli  jnż  w  r.  J880  powstido 
pierwsze  w  naszym  kraju  Schronienie  nauczycie- 
lek, a  panna  H.  została  pierwszą  jego  przełoło- 
ną.  Obowiązek  ten  z  miłością  i  poświęceniem 
pełniła  al  do  r.  1893,  otaczając  najczulszą  tro- 
skliwością swoje  pensyonarki,  które  ją  pien- 
czotliwie  nazywały  „mateczką",  i  gorliwie  u- 
biegając  około  rozwoju  tej  instytucyi,  która  w  ro- 
ku jej  ustąpienia  liczyła  już  trzydzieści  spraco- 
wanych nauczycielek,  z  dobrodziejstwa  jej  ko- 
rzystających. Gdy  wreszcie  opuściła  Warszawę  i 
zamieszkała  u  krewnych,  niedługo  cleaiyta  ii« 
błogim  odpoczynkiem  w  ioh  grouie;  otrzymaw- 
szy wiadomość,  że  jedna  z  byłycb  jej  pensyoaa- 
rek,  będąc  chorą,  widzieć  ją  pragnie,  lubo  sa- 
ma była  niezdrowa,  pośpieszyła  do  niej  bei- 
zwłocznie,  aby  ją  pielęgnować;  ale  wkrótce,  cia- 
wając  przy  jej  łożu,  zapadła  na  zapalenie  płac, 
które  snaĆ  spowodować  musiała  podróż  zimowa, 
i  w  schronieniu,  założonem  przez  siebie,  eiyetą ; 
duszę  swoją  Bogu  oddała.  * 

Eelwidjnuz,  heretyk,  tyjący  w  IV  w.  po  Cbr., ; 
a  raczej  duch  oppozycyjny  pragnący  na  podatsr  j 
wie  Pisma  Świętego,  rozumu  i  moralności  pne*  ; 
ciwdziałać  wzmagającemu  się  w  Kościele  ascetyi-  | 
mewi  i  kultowi  Świętych  Pańskich.  Uczeń  Auzea-  j 
cyusza  z  Medyolanu,  przebywał  razem  z  Hierommpn 
w  Rzymie  za  czasów  biskupa  rzymskiego  Dama- 
zego  (366)  i  napisał  dzieło,  w  którem  na  zasa- 
dzie Mat.  1,  18  i  Łuk.  2,7  utrzymywał,  że  Chiy- 
stus    Pan  posiadał  rodzeństwo,  oraz  prteciył 
zasłudze  stanu  bezżennego  i  życia  klasztornego. 
Hieronim  odparł    to    daieło  (.AdTerans  Helvi- 
dium"  r.  383)  w  bardzo  namiętnym  tonie,  po^ 
gując  się  przytem  sofistyką.    Augustyn,  mówite 
o  Helwidyauncli,  uważa  ich  za  tożsamych  z  sek- 
tą Anty  dikom  ary  ani  tów.  Walcji  i  Neander  w  awoieh 
lii  story  ach  kościelnych  obszerniej  piaią  o  Bet- 
widyuszn.  n. 

Digitized  by  Google 


Hely-HutohinBOD  Jan  —  Hełm. 


Eelwin,  minerł  tetraedryozny,  o  waorze 
HnS.Be,MD,  Si,Oi,,  t.  j.  ortokraemian,  sawiera- 
jący  siarek  manganu.  Zamiast  maogann  zawie- 
ra tet  żelazo.  W  kwasach  rozkłada  się,  tworząc 
galaretę  krzemionkową  i  wywiązując  siarkowo- 
dór. Połysk  Bsklisty.  pr^seświeoający,  żółty, 
rsadsiej  cierwonawy.  ŁupHwoóó  niesupełna,  rów- 
noległa do  płaszczyzn  czworościanu.  Odłam 
nierówny.  Twardość  6;  ć.  wł.  3.1 — 3.3.  Pyro- 
elektryozny.  Znany  w  Saksonii,  na  Węgrzecli, 
w  Szwecji,  Fittlandyi>  na  Uralu  i  w  Wir- 
ginii. 2-  ^• 

Hely-Hutchinson  Jan,  mąż  stann  angielski 
(*  1724— t  n94).  Wszedł  w  r.  1769  do  par- 
lamentu irlandzkiego  i  przez  długi  szereg  lat 
w  nim  zasiadał;  został  później  radzcą  tajnym 
i  Bekretariein  stanu.  Okazywał  zrazu  gorący 
patryotjzm,  wkrótce  Jednak  zaprzedał  alf  rzą- 
dowi, 00  wywołało  wielkie  zgorszenie.  Poje- 
dynkował się  z  Doylem,  prowadził  głośną  po- 
lemikę z  Duigenau,  który  napisał  przeciwko 
memu  gwałtowny  pamfłet  p.  t.  „Laczymae  aca- 
demioae*  (1777).  H.  występować  w  parlamen- 
cie za  wolnym  handlem,  rozszerzeoiem  praw 
politycznych  katolików,  za  reformą  parłamentar- 
oą.  Był  dobrym  i  zręcznym  mówcą;  napisał 
cenne  dzieło:  „Commercial  Restraints  of  Ireland" 
(1779).  W  1786  przyjął  parostwo  dla  tony, 
która  otrzymała  tytuł  baronowej  Donoughmore. 
Najstarszy  syn  jego,  Ryszard,  pierwszy  hrabia 
Donoughmore  (*  1756— 1  1825),  wszedł  w  1777 
do  parlamentu  irlandzkiego;  w  1788,  po  śmierci 
matki,  zasiadł  w  Izbie  parów.  Był  za  emaucy- 
pacyą  katolików;  głosował  za  anią  Irlandyi 
t  Anglią.  W  1797  otrzymał  tytuł  wicehrabie- 
go Suirdale,  w  1800  hrabiego  Donoughmore. 
Był  jednym  z  28  parów  irlandzkich,  którzy  za- 
siedli w  Izbie  lordów;  bronił  tam  w  dalszym 
ciągu  sprawy  katolików,  zwalczał  zawieszenie 
Habeas  uorpus,  popierał  rząd  w  sprawie 
procesu  królowej  Karoliny  i  w  sprawie  srogieeo 
.Irisli  iuBurrection  bill." — Jan,  drugi  hrabia  Do- 
ooughmore,  brat  poprzedź.  (*  1757 — f  1832), 
kształcił  się  w  Eton,  w  1774  wstąpił  do  woj- 
ska. W  1793  należał  do  armii  księcia  Yorku, 
która  znajdowała  się  wówczas  pod  Yaleocieu- 
□ea.  W  179tł  nn  tężał  do  sztabu  armii  działają- 
cej w  Irlandyi.  Dowodził  pierwazą  dywizyą  ar- 
mii, wysłanej  do  Egiptu,  a  po  bitwie  pod  Ale- 
ksandryą  objął  nad  nią  kommeudę  naczelną.  D. 
7  maja  pomaszerował  na  Kair  i  22  czerwca 
imiiBit  generała  Beiliard  do  kapitniacyi,  a  2  wrze- 
śnia zajął  Aleks»idryę.  Po  powrocie  do  Anglii 
otrzymał  uroczyste  podziękowanie  parlamentu 
i  tytuł  barona  Hutehiuson  of  Alexandna  and 
Knocklofty.  W  1808  został  generałem;  wysłany 
do  Prus  w  1806,  był  w  wojsku  rossyjskiem 
w  bitwie  pod  Friedland.  Zasiadał  w  parlamen- 
cie irlandzkim  od  1770  do  1783  i  od  1790  do 
1800;  głosował  za  unią. — Krzysztof,  brat  Ry- 
uarda  i  Jana  (*  1767— f  1826),  był  gorącym  prze- 


ciwnikiem unii  i  po  jej  ogłoszeniu  opnśoił  IrJan- 
dyę.    Od  1798  służył  w  wojsku,  był  adjutan- 

tem  swego  brata,  odbył  kampanię  egipcką. 
Wszedł  następnie  do  parlamentu,  w  którym  za- 
siadał do  śmierci;  przemawiał  za  emancypacyą 
katolików  i  reformą  parlamentarną,  głosował  je- 
dnak za  zawieBzeniem  Habeas  eorpus.  Kam- 
panię T.  1807  odbył  w  wojsku  rossyjskiem. 

Hełm,  nazwa  części  przyrządu  destylacyj  • 
nego,  ob.  Alembik  (T.  II,  str.  658)  i  De- 
stylacya  (T,  XV,  str.  442).  a.Kus.. 

Hdlm  I.  Bardzo  stnry  lierb  polski.  Na  tar- 
czy, w  polu  ozerwonem— hełm  z  rogami  i  ogonem 
wołowym  z  tyłu.  Nad  hełmem,  w  koronie  szla- 
checkiej, trzy  pióra  strusie  białe.  Używany  przez 
rodziny:  Antonowiczów  w  Witebskiem,  Adamo- 
wiczów w  Kowieńskiem,  Dorniachów  w  Miń- 
skiem. Hetmanów  w  Lwowskiem  i  Segniozów 

na  Wołyniu. — Źródła: 
Długosz,  Paprocki.  0- 
kolski,  Niesieoki,  Ku- 
ropatnicki,  Borkowski, 
Herbarz  Witebski,  „Po- 
czet szl.  Oalic."  D. 


Fig.  144.   Hełm  I. 


Fig.  145.    Hełm  II 


Hrim  n.  Herb  polski.  Na  tarczy,  w  polu 
czerwonem,  hełm  srebrny  z  rogami  1  dwoma  Ust- 
kami dębowemi  na  wierzchu.  Odmiana  her- 
bu Hełm  I,  nżywana  przez  rodziny:  Bielińskich 
(Gabryel  nob.  1557  r.),  Hełmów  w  Galieyi  i  Sta- 
rzyńskich w  Krakowskiem. — Źródła:  Długosz, 
Ambrożek,  Okolski,  Swaoh,  Niesiecki,  Piekosiński, 
Hefner.  ^■ 

Hełm  {i^ot.  hilms,  szwed.  hjelm,  duńsk.  hialm, 
island.  gialmur,  uiem.  helm,  ang.  helmet,  nazwa 
pochodzenia  giermańskiego,  która  przeszła  do 
języków  romańskich,  jak  oto:  fr.  keaume  [odnosi 
się  wszakże  tylko  do  rodzaju  pewnego;  nazwa 
zwykła  jest  casąue,  od  łae.  cassis],  włos.  elmo, 
hiszp.  yehnet  i  yelmo,~\  do  słowiańskicłi,  miano- 
wicie do  czeskiego,  jako  helm,  skąd  pewno  dc- 
stała  się  do  nas,  jeżeliśmy  jej  nie  przyjęli 
wprost  od  Niemców).  H-em  nazywamy  część 
zbroi  ochraniającą  głowę  wojownika;  obok  na- 
zwy tej,  najpowszechniejszej,  używamy  jeszcze 
innych,  to  samo  znaczących,  mianowicie  szy- 
szak (z  węg.  sisak),  kask  (od  niedawna,  z  fr. 
oaague)  i  przył bi ca  =  ozes.  pHlbice,  ta  nazwa 
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Hełm. 


OBtatuia  jest  najwłaśoiwBza,  jako  Bauzerze  sło- 
wiańska. W  osasaoh  najnowszych,  bardzo  nie- 
słusznie zacifęto  nazywać  samą  tylko  osłonę 
twarzy  u  H-u  (tr.  tHsiere,  nwm.  vi9ir  aSbosłurź^ 
przyłbicą. — Używanie  H-n  sięga  Starożytności 
najodleglejszej,  jak  o  tern  świadczą  rzeźby  i  ma ■ 
lowidła  egipskie  i  assyryj^kie,  jako  tet  pomniki 
narodów  innych.  H-y  najpierwotniejsze  zapewne 
robione  bywały  ze  skóry  zdartej  ze  łbów  zwie- 
rzęcych, może  nawet,  dla  nadania  im  większej 
odporności,  zostawiano  przy  skórze  części  czasz- 
ki kostnej.  Jeszcze  w  ozasaob,  z  których  do- 
szły nas  świadeotwa  pewne,  H-y  takie  były  uży- 
wane. Z  postępem  oywilizacyi  zaczęto  do  wy- 
robu H-ów  używać  skóry  wyprawionej,  pilśni, 
rogu,  drzewa  i  t.  p.,  potem,  nadając  im  moo 
większą,  okuwano  je  metalem,  w  końou  wy- 
rabiano jnż  całkiem  z  niego:  naprzód  z  miedzi 
i  spiżu,  czasem  z  kruszców  szlachetnych,  nako- 
niec  z  żelaza  i  stali.  W  czasach  najnowszych 
powrócono  znów  głównie  do  skóry  lakierowanej, 
mniej  lub  więcej  okutej  mosiądzem.  Naj- 
dawniejsze H-y  metalowe,  dochowane  do  dziś,  są 
assyryjskie,  gdyż  pochodzą  z  wieku  VIII 
przez  nar.  Chr.,  ale  jest  ich  bardzo  mało,  tak 
samo  niewiele  rzymskich,  a  mniej  jeszcze  grec- 
kich; znajomość  więc  naszą  H-ów  starożytnych 
zawdzięczamy  przeważnie  pomnikom  rzeźbionym 
lub  malowanym  na  naczyniach,  których  prze- 
chowało się  stosunkowo  bardzo  wiele.  Skąpych 
wiadomości  udzielają  nam  też  pisarze  starożytni. 
H-y  aspyryjskie,  jak  świadczą  okazy,  uszłe 
przed  zatraceniem,  były  ze  spiżu,  lubo  natrafia- 
my już  wyjątkowo  na  żelazne,  a  prawdo- 
podobnie używano  też  skórzanych,  lub  może 
pilśnianych.  Postać  miewały  albo  stożkowatą, 
jaką  spotykamy  znowu,  po  dziesiątkach  wieków, 
u  ludów  giermańskioh  i  słowiańskich,  albo  też 
przypominają  już  późniejsze,  greckie  (fig.  146). 
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Fig.  146. 
Hełmy  assyryjskie. 

1.  bronzowy  (Muz.  brytań.); 

2.  żelazny,  znaleziony  w  Koj- 
jundżykn  (tamże);  3.  kawale- 
ryjski, prawdopodobnie  z  bron- 
za;  4,  piechoŁny,  również 
prawdop.  z  bronzu  (płaskorzeźby 
w  Luwrze,  pochodzące  z  irieka 
VII  przed  uar.  Chr.J  —  podłóg 

D  e  ni  m  i  n  a. 


Na  płaskorzeźbach  egipckich  wielokrotnie 
widujemy  wyobrażenia  hełmów;  dajemy  tu 
dla  przykładu  kilka  (tig.  147).    Ostatni  z  nich 
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Fig.  147.  Hełmy  egipckie. 

112.  królewski,  widziany  z  bokn  i  z  Łjłn 
(Unz.  taryńakie);  3.  Szardany,  oficera  itraży 
przybocznej  E  a  m  z  e  a  II  (r,  1250  przed  nar. 
Chr.),  z  płaskorzeźby  w  Ipsambuln ;  4  i  5.  p  i  e- 
choty,  z  płaskorzeźby  w  Tebach,  —  wszystkie  pi^ć 
podług  Demmina.  —6.  wojownika  fili- 
styńskiego w  służbie  egięckiej,  z  płaakoizei- 
by,— podłóg  Wilkinsona. 


uchpdzi  za  filistyński  czyli  fenicki;  dlapo- 
równania  z  nim  załączamy  inny,  fenicki,  po- 
chodzący z  wieku  VI  przed  nar.  Chr.  (fig.  148). 


Fig.  148. 

H.  fenicki, bardzo  podoboy 
do  greckiego,  niewątpliwie 
z  bronzu  (wiek  VI  przed 
nar.  Obr.)  —  podłng  luw^- 
nia  glinianego,  fenickiego,— 
u  De  mm  i  na. 


I  tu  jut  oglądamy  postaci,  przypominające  nam 

greckie,  którym  zaraz  przypatrzymy  się  bliżej.— 
H-y  perskie,  znane  przeważnie  tylko  z  płasko- 
rzeźb dawnych,  podobne  są,  pomimo  rótoic 
pewnych,  także  do  greckich,  a  czasem  nawet 
przypominają  zupełnie  postaci  H-ów  średoio- 
wiecznych  europejskich.  Obok  nich  postawić 
należy  t.  zw.  H-y  amazonek,  pokrewne  im  co 
do  wygląda  (fig.  149). — Najdawniejsze  H-y  grec- 
kie były  skórzane,  podobne  do  ozepców  śoiile 
do  głowy  przystających  i  pod  brodą  związa- 
nych, zwały  się  Jcfpiśe  albo  katdjtyks;  wyrabiaoo 
je  ze  skóry  byczej  {k.  taur^je  u  Homers), 
psiej,  a  najchętniej  z  foczej,  prawdopodobnie 
dlatego,  że  sierść  foki  jest  gładka  i  połyskiyą- 
oa.  Z  czasem  zaozęto  je  wzmaoniać  za  pomo- 
cą okuć  metalowych.  Po  niob,  a  raczej  jessoie 
obok  nich,  istniały  już  H-y  spiżowe  {kóryt,  pi' 
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Fig.  149.  Hełmy  staroperskie. 
1.  prawdopodobnie  bronzowy,  z  płaskorzeźby 
{Lowrk  %.  r6wniei  (Unc.  brytadskie)  pi^pomina 
postacią  H-y  enropejskie  s  końca  wieka  XV—  oba 
podług  D e m m i n a. —  3.  t.  sw.  H.  amazonki; 
4.  jazdy  perskiej  (z  ryaankn  greckiego^, 
6.  z  Azyi  Mniejszej,  prawdopodobnie  per- 
ski —  te  trzy  podłng  Gnhla  i  Konera. 

ldtt%  ielazne,  jak  się  zdaje,  aie  były  oigdy  roz- 
powueotaiiiODe  wdród  Oreków.  H.  spiżowy, 
grecki,  miewał  postać  rozmaitą;  bardso  staro- 
tytne  są  stożkowate,  później  jednak  uiywaoo 
pnewalale  ianyoh,  które  widaó  poniżej  na  ry- 
ehiie  (fig.  160).    H.  taki  składały  csędoi  nastę- 
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Fig.  150'  Hełmy  greckie  (rys.  schematyczne). 
1.  attycki  dawniejszy;   2.  koryncki;   3.  la- 
koński;  4.  attycki   później szy,  z  piórami 
(wszystkie  4  rys.  podług  Bastowa  i  Kochle- 

go).— 6.  koryncki,  widziany  z  przodu,  z  grze- 
eniem  podwójnym  {amfifaloa) ;    6.  kapelnsz 
jazdy  macedońskiej  (pitaaot),  prawdop.  też 
I  bronzn  —  (te  9  podł.  Qnhla  i  Konera). 
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1  pojące;  1.  czepiec  czyli  dzwon,  hrdnos  (a), 
2.  naosołek  fćloB  (b),  prsedlutający  się  czę- 
sto w  aanońnik,  8.  dwa  boczniki  albo  na- 
liczniki  paragnaUs  (c),  4.  nakarcznik  fóla- 
ra  (d)  i  5.  grzebień  hymbaehoa  (e),  na  któ- 
rym mieńciła  się  grzywa  lófos  (f).  W  czasach 
późniejszych  miewano  tet  H-y  bez  grzebienia, 
z  kitami  z  piór  w  górę  steroząoemi,  zwanemi 
takie  lófos  (g).  Do  H-ów  greckich  naleiiy  też  ka- 
pelusz (pśłasoa),  używany  przez  jazdę,  osobliwie 
macedońską,  prawdopodobnie  też  często  meta- 
lowy. Vfewnątrz  H-y  Greków  były  powleczone 
skórą  lub  tkaniną  Jaką  i  wyściełane  wełną, 
owiązywauo  sobie  też  głowę  opaską  albo  nałę- 
ozem;  żeby  H.  nie  ugniatał  czoła;  zwykła  waga 
jego  nie  przenosiła  6  funtów. — H-y  etruskie 
podobne  były  w  ozasaoh  późniejszych  do  grec- 
kich, wcześniejsze  róAnią  się  od  nich;  to  samo 
powiedzieć  można  o  innych  H-aoh  staroitalskicb; 
wyobrażenia  ich  znajdzie  czytelnik  na  tablicy 
I-ej.  —  H-y  rzymskie  także  pierwotnie  byty 
skórzane  (galea,  albo  z  grecka  eataetix),  mniej 
Inb  więcej  okute,  początkowo  ze  skóry  wilczej; 
używali  ich  przeważnie  legioniści  do  czasów  naj- 
późniejszych. H.  taki  składał  się:  1)  z  czep- 
ca (galea  w  znaczeniu  óciślejszem),  2)  z  na- 
czołka  tworzącego  daszek  (proiectura)  i  wy- 
jątkowo tylko  pcAączonego  z  nanośnikiem 
{prauidium  nasi),  3)  z  nakarcznika  (praesi- 
dium  cervicis)  i  dwu  boczników  czyli  nalicz- 
ników  (bucciUae),  spinanych  pod  brodą.  Wierz- 
chołek bywał  gładki,  bez  grzebienia,  najwyżej 
zdobiła  go  gałka.  Pod  koniec  rzeezypospolitej 
zaczęły  dopiero  mieć  przewagę  H-y  spiżowe 
(cassis),  a  jeszcze  później  i  żelazne.  Były  po 
większej  części  podobne  do  H-ów  legionistów, 
tylko  zdobniejsze,  częściej  też  na  ich  wierzchu 
znąjdował  się  stożek  (<q?«B),  z  którego  wznosił 
się  czub  z  piór  lub  z  włosia  (crista),  albo  też 
opadała  grzywa  (iuba,  eguina  erista).  H-y  rzym- 
skie, z  wyjątkiem  gladyatorskich,  zwykle 
nie  miewały  osłon  twarzy  (także  proiectura,  cza- 
sem persona  albo  vthieulum),  chociaż  w  czasach 
upadającego  cesarstwa,  szczególnie  w  konnicy, 
weszły  także  w  nżyoie.  Zestawienie  różnyeli 
H-ów  rzymskich  znajduje  się  na  tablicy  I-ej.  — 
O  H-ach  ludów  Europy  środkowej  i  pół- 
nocnej na  początku  Wieków  Średnich  wiemy  nie- 
zbyt wiele;  rysunki  na  tab.  I  i  U  dąją  o  nich  jakie- 
takie  wyobrażenie.  —  Do  wieku  niemal  VIII  la- 
dy giermańskie  i  słowiańskie  używały  zamiast 
H-ów  głównie  skór  ze  łbów  zwierzęcych,  z  cza- 
sem zaczęto  je  pomału  okuwać,  od  wieku  zaś 
wymienionego  napotykamy  już  całkiem  spiżowe, 
lub  też  uwite  wężykowato  z  drntów  bronzowyob. 
skręconych  na  powrózek.  Około  wieku  X  za- 
częto używaó  H-ów  żelaznych,  stożkowatych, 
często  opatrzonych  w  nanośoiki  dość  szerokie 
(fr.  i  ang.  nasfd,  niem.  nasensehMtZt  nasenbergst 
albo  sehsmenbarf),  rzadko  w  nakaroznikl  (fr. 
couvre-nugue,  ang.  nwkguard,  nm.  nackensckułz) 
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i  aawsse  bez  naliozników  (fig.  161).    H-y  te  i 

noszono  na  kapturach  z  kółek  drucianych  (fr.  { 
camailj  aug.  mail  capuchin,  niem.  helmbrUnne,  i 
ringluiube)^  tworzących  często  całość  z  używaną  | 
wówczas  zbroją  kolczą  (fr.  haubert,  niem.  ) 


Fig.  151.  H  e  ł  in  św.  Wacława,  króla  cze- 
skiego (t  r.  935),  widziany  z  przodu,  —  w  skarbcu 
katedr;  św.  Wita  w  Pradze.  Podług  Essen- 


w  e  1  n  a. 


panzerkmd).  Podobnie  i  w  wieku  XI,  ale  wte- 
dy noszono  tet  jui  niżBze,  dzwonowate,  atbo 
bardzo  wysokie,  wałkowate,  okrągło  u  góry  za- 
kończone, zwykle  tet  bez  boczników  i  nakarcz- 
oików,  lecz  zawaze  prawie  z  nanośoikami;  prze- 
trwały one,  pomimo  zmian  niektórycti,  i  do  wie- 
ków późniejszych  (tab.  II).  —  Pod  koniec  w.  XU 
zaczynają  się  zjawiać  i  rozpowszechniać  wielkie 
H-y  garncowate  albo  ku  b  las  te  (fr.  heaume, 
wł.  elmo^  hiszp.  yelmo,  ang.  pothelm,  niem.  topf- 
hdm  i  iubeŁhelm\  ob.  tab.  II).  Noszuno  je  aa 
nizkich  czapkach  telazoych,  podobnych  do  mi- 
siurek naszych  (fr.  coiffe  i  cerveliire),  a  przy- 
wiązywano pod  brodą  za  pomocą  rzemieni  (fr. 
volets,  niem.  wedel),  zaczęto  też  wówczas  wierzch 
ich  zdobió  znakiem  {(T.cimiet  ,  niem.  hełmzier, 
albo  mniej  właściwie  hHmkleinod)  i  zwieszające- 
mi  się  od  niego  płatami  (fr.  lambreguin,  od  cze- 
go nasze  labry  w  heraldyce;  fig.  152).  H-y  te, 
zmienione  nieco,  obok  innych,  trwały  i  w  wie- 
kach XIII  i  XIV;  zaczęto  je  też  wtedy  przyo- 
zdabiać w  kity  z  piór,  najczęściej  czaplich  (fr. 
aigrette  i  panache,  hiszp.  garzota  i  pennacko,  wł. 
penne  d'airone,  ang.  busk  of  feathers,  niem.  be- 
fiederung,  busch  i  federbusch,  z  czego  urobiono  nasz 
obrzydliwy,  bo  niepolski,  pióropusz),  również 
coraz  częstsze  stawało  się  nakładanie  na  nie 
wzmiankowanych  już  znaków  ozdobnych  z  drze- 
wa, skóry  lub  tektury,  pstro  pomalowanych,  sre- 
brzonych i  złoconych;  nasadzano  teA  na  nie  pę- 


Fig.  162.  H-y  garncowa- 
te, Ee  znakami  i  labtami 
na  wierzcfan;  u  ptenrazegn 
E  nich  zwisają  rzemienie 
dla  przywiązania  .go.  — 
Podług  t.  zw.  rękopisu  Maneasego  (wiek  XIV), 
dawniej  w  Paryżu,  dziś  w  Heidelbergu. 


ki  piór  pawich  łub  strusich.  Noszono  wszakte 
ozdoby  te  od  parady  tylko,  na  turniejach,  oie 
na  wojnie,  gdzie  panował  zawsze  H.  bez  ozdób.  Pod 
E-em  garncowatyin  rycerz  nosił  zawsze  jamiił- 
kę  stotkowatą  (fr.  petit  bacinet^  ang.  amaU,  basi- 
net,  niem.  kleine  hesselhaube),  nasadzoną  oa  ka- 
pturze z  kółek  drucianych,  o  którym  mowa  jsj 
była;  pod  kaptnrem  tym  miano  nadto  czepiec 
wyściełany  (fr.  chaperon,  niem.  hiSscHier  — 
fig.  16S).  W  wieku  XIV  rozpowszechniły  się  tei 


Fig.  153.  Rycerz  z  opusz- 
czonym w  tył  kapturem 
z  siatki  drucianej,  mający 
na  frłowie  czepiec  wy- 
ściełany, —  z  rysunkii  Vil- 
larda  de  Honneconrt 
(z  wieku  XIII),  u  Eiseu- 
weina. 


Wielkie  H-y  kociołkowate  (fr.  barbtUe,  niem. 
grosse  hesselhaube),  zakrywające,  jak  i  poprzed- 
nie, głowę,  kark,  policzki  do  peAuego  stopnia 
i  szyję,  a  sięgające  dolnym  brzegiem  swym  do 
ramion,  ale  pozostawiające  twara  odkrytą,  poma- 
łu więc  zaczęto  także  dodawać  do  niob  rucbomc 
osłony  twarzy  (fr.  visiere,  niem.  tiutr  i  stvrz\, 
wystające  nieraz  jak  dzioby  lub  ryje,  a  otwiera- 
jące się  na  zawiasach,  jak  drzwiczki,  lub  dają- 
ca się  podnieść  ku  górze  (fig.  154).  W  rękopi* 
Sie  czeskim  Vele8laTa,  z  wieku  XIII,  widzimy 


Fig.  154.    H.  kociołkowaty  z  osłoną  na  twara 
opuszczoną  i  podniesioną  (niem.  Hwidegugel,  fr. 
caaqtte  d  bec  de  motneou).   Podług  Esttenweins 
i  Demmina. 


Digitized  by  Google 


Hełm. 


«67 


ryowsy  w  togo  roisąjH  prsyłbicMih,  jeno  bez 
Oliw  jesMM.  W  włekn  XIV  H-y  wielUe  garn- 
eowate  i  knbłaste,  waftąoe  nieras  po  18 — 20 
Autów,  jot  eifdoiej  nlywane  były  na  toraiejaoh 
Bit  na  wojnie  (stąd  fr.  ffrmd  heaume  de  joute, 
mg.  bSHnę  poi,  niem.  iteekhelm).  W  pola  afty- 
vano  mnjejBzycb  i  Itejszyob  (6 — 10  ftintów),  je- 
łeli  nie  prsekładano  wymienionych  właśnie  ko- 
elołkowatych,  takie  nie  nazbyt  lekkich.  Z  po- 
czątkiem; wieku  XV  zaczęiy  wypierać  je  przy- 
łbice okrągła  we,  niiue  znacanie«  a  osłoną 
twarzy  ruchomą  luh  stałą,  ale  nie  wystającą 
juk  tak,  jak  dawniej,  z  dn2ym  bardzo  nakaroz- 
nikiem,  zwano  je  po  fr.  salade,  po  wł.  cdata, 
po  hiszp,  celada,  po  niem.  schale  albo  schalłem. 
Poniewaft  oałooa  tych  H-ów  lakrywała  tylko 
twarz  do  ust,  więo  dla  ochrony  podbródka  i  gar- 
dła dołączono  do  niob  kołnierzowaty  naszyjnik, 
przytwierdzony  do  pancerza  (fr.  baviere,  haute 


Fig.  I6S. 

H.  swan;  ,  8  a  1  a  d  e'; 
pod  nim  o&obno  n  a  - 
szyjnik,  należący  do 
niego  i  zasłaniający  pod- 
br4dek  i  gardło.  Fodtng 
Ł  acro  ix. 


piece,  gcrge,  gorgerin,  niem.  hinns^ck,  vQrhelm, 
harUumbe-y  fig.  165). — Oprócz  tego  od  wieku  XU 
do  XVI  włącmie  utywaao  oięato  kapelasay 


łelaznyoh,  o  szerokich,  opuescsającyi^  aię 
brzegach  (fr.  ehapel,  eape  4e  fer,  hampier,  cha- 
pettu  d'armes,  ang,  iron  kał,  hiszp.  eerveUera, 
captUina^  niem.  eitenkuł)  i  czapek  telaznyeh 
(tr.  pot-m-łłte,  ang.  satU  cap,  ntem,  MaMka]^)^ 
podobnych  do  misiurek  naszych.  Czarno  poma- 
lowane kapelusze  ielune  (niem.  kunde^i^i>m) 
nosiła  w  pierwszej  połowie  wieku  XVI  rajtarya 
niemiecka  (Deutsche  Beiter).  Kapelusz  telasny 
wielki  zakrywał  nieraz  zupinie  twarz  ealą, 
a  wtedy,  tak  samo  jak  w  dawniejszych  H-acb 
garneowalyoh,  miał  wyoi^to  w  y  z  i  o  r  y,  ezy  li 
szpary  do  wygh|dania  (fr.  tailladea^  niem.  seA- 
achHiłte). — Pod  koniec  wiekn  XV  nastały  t.  zw, 
H-y  burgundzkie  (fr.  bourguign^tte,  ang.  imr- 
gan^j  niem,  imrgunderhelm),  składąjąoe  idę  a  czep- 
ca czyli  dzwonu  kułistogo  {tr.Hmhre,  ang. MI, 
niem.  gloeke\z  grzebieniem  od  przodu  ku  tyło- 
wi idącym  (fr.  erSte,  ang.  crett,  niem.  kamm); 
nad  czołem  sterczał  daszek  moeno  wystający 
(fr.  wanććf  ang.  helmei  gkade,  niem.  augenaoi^im), 
po  boknoh  awieeaały  się  ruchome  na  aawiaaaoh, 
saerokie  boczniki,  czyli  nalioaniki  (fr.  areil- 
Ures,  ang.  cheek  pieees,  niom.  sturmbander  albo 
toangmklappen),  stykające  się  z  sutym  nakaroz- 
nikiem  (fr.  c<more-ntique,  ang.  neck  gmtrd,  niem. 
naokenschtUz).  Niekiedy  przea  daszek  praecho- 
dził  B  a  o  o  ś  n  i  k  ruchomy,  albo  do  H-u  dodawano 
osłonę  twarzy  ruchomą  (ob.  tab.III).  W  połowie 
drugiej  wieku  XV  powstał  był  już  także  inny  ro- 
daąj  H-ów:  z  osłoną  twarzy  zupełną  (fr.  armeł, 
ang.  helmeł,  niem.  kelmlin,  głechhelm)  używany 
głównie  na  turniejach  i  przetrwał  w  użyciu  do 
pierwszej  połowy  XVII  wieku,  podlegając  wszak- 
że różnym  odmianom  (fig.  156).  Przód  cały  je- 
go zwał  się  po  tT.rnUzail;  wierzch  oayli  czepiec 
był  sklepisty,  okr^^,  osłona  twarzy  ruchoma 


Fig.  156.   Hełmy   turniejowe  z  końca  wieliu  XV  i  początku  XVI. 
1.  z  osłoną  twarzy  n  i  e  r  u  c  h  o  m  i  e  przytwierdzoną  do  niego  —  podług  Lacrois, —  2.  z  OBloną 
r  och  o  mą  podniesioną  do  gdry.—  3.  zawarty,  z  osłoną  spuszczoną.   Oba  podług  Esseuweina. 
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ku  górse  lub  dnwioBkowata,  spodem  łąosył  się 
se  sbroją.  tworaąoą  w  miejscu  tern  nabrodzie 

(fr.  mentonniere,  haviere,  ang.  heaver,  niem.  IHnn' 
stilck)  i  kołnierz  (fr.  gorgerin,  ang.  georget, 
niem.  halsberge),  zabezpieczał  więc  zupełnie  gło* 
w«  oałą,  twarz  i  szyję  od  pohnięó  kopią  i  cięó 
mieczem,  nie  chronił  jednak  i  vtedy  jut  od  po- 
strzałów z  broni  ognistej.  —  Wymienione  dotąd 
H-y  ai  do  drugiej  połowy  wieku  XVII  były 
H-ami  klasyoznemi  rycerstwa,  szczególnie  na 
turniejach.  Obok  nich  atoli  istniały  inne  jeszcze, 
więcej  w  pola  prsewatająoe.  Nim  o  nich  słów 
kilka  powiemy,  potrącić  musimy  jeszcze  o  H. 
z  zasłoną  twarzy  w  kratę  (fr.  casgue  d  grille), 
słuiący  wyłącznie  do  turnieju  na  palcaty  (fr, 
masse,  niem.  holben)  i  miecze  tępe  (fr. 
p<mr  townoyer,  albo  śpśe  eourtoise)\  od  pchnięcia 
kopią  nie  chroniły  one  twarzy  (ob.  tab.  III,  2). — 
Najpospolioiej  używany  w  wiekach  XVI  i  XVII 
był,  pochodzący  z  Hiszpanii,  kłobuk  (fr.  i  ang. 
moru>»,  niem.  słurmhuł,  sturmhaube)\  składał  się 
z  czapki  kolistej  o  bardzo  wysokim  grzebieniu, 
najszerszym  u  góry,  a  zwęiającym  się  równo 
z  przodu  i  z  tyłu  ku  dołowi,  i  z  dość  szerokich 
skrzydeł,  czyli  brzegów,  wygiętych  łukowato 
i  schodzących  się  pod  kątem  ostrym  nad  czołem 
i  nad  karkiem;  wewnątrz, był  wyściełany,  bocz- 
ników zwykle  nie  posiadid  (fig.  157).  Odmianą 


i  2 


Fig.  157. 

1.  Klobnk  żelazny,  niemiecki  (Morion),  z  w. 
Xyi  (Arsenał  monachijski).  —  2.  H.  grnazko- 
waty  piechoty  włoskiej  z  wieku  XVI,  bardzo 
ozdobny  (Hozeom  Wieży  londyńskiej).  Fodłog 
D  e  m  m  i  n  a. 

jego  był  H.  gruszkowaty  (fr.  cabasset,  ang. 
pear  kask,  niem.  birnenkelm).  Tak  samo  nie  po- 
siadał ani  nanośaika,  ani  boczników,  ani  na- 
karcznika,  skrzydła  zań  jego  były  węższe  i  mniej 
wygięte,  brak  mu  tei  było  grzebienia;  czepiec 
zaś  kończył  się  w  górze  stożkowato  i  przecby-, 
lał  się  nieco  ku  przodowi;  używano  go  osobliwie 
we  Włoszech  i  we  Francyi  aż  do  środka  wieku 
XVII,  zarówno  w  piechocie  jak  i  w  jeździe; 
wewnątrz  był  takie  wyściełany,  jak  wogóle 
wszystkie  H-y  od  czasu,  gdy  zaniechano  kaptu- 
rów z  kółek  drucianych,  więc  od  wieku  XV.  — 
W  Niemczech  północnych  szczególnie,  ale  i  w  in- 
nych krajach  takie,  w  ciągu  wieku  XVI  -  go 
i  w  XVn  do  połowy  drugiej,  pospolite  były  bar- 
dzo H-y  podobne  do  burgnndzkioh,  jeno  bez 
grzebienia  i  osłon  twarzy,  chyba  z  nanośnikiem. 


noszone  przez  giermkdt^w  i  rycerstwo  poił 
(frano.  armeł,  bi>uguign<mette  etmmtau^  ang. 
dier  burganet,  niem.   hurgunderkappe,  gm 
hurgunderkelm  i  pickelhaube);  szyszaki  h> 
polskiej  takie  naleiały  do  tego  rodzaju  H-44 
(fig.  158).  Podobnych  nieco  uiywali  kinasyei^ 


Fig.  158. 

Bodzaj  H-u  burgandzkiego  z  w.  XVr,  z  sk- 
nośnikiem  w  górę  wysuniętym  i  drążkiem  c  boka 
sterczącym  do  przytwierdzania  kity;  w  lyle  ud 
nakarcznikiem  znajduje  sią  tulejka,  do  osadzaaii 
pi6r  służąca  (Armeria  real  w  Madrycie)  —  podłig 
Jnbinala. 

podczas  wojny  Trzydziestoletniej  (Pappeśituur 
Kappen).  Wspomniano  wyżej  o  wielkich  kape- 
luszach żelaznych,  używanych  jui  w  wieku  X1I^ 
trzymi^  się  one  bardzo  długo,  i  noszono  je  niemil 
do  końca  wieku  XVII,  jeno  w  rozmiarach  mnią^ 
szych  niż  dawniej,  nadając  im  często  pozór  1» 
peluszy  pilśnianyoh,  zwykłych,  używanych  wóv- 
ozas.  Ostatnim  ich  śladem,  który  przetrwał  do 
pierwszych  dziesiątków  wieku  XVIII  są  ciapU 
żelazne^  noszone  przez  wojskowych  pod  kapelosn- 
mi;  do  takich  nudeży  czapka  Augusta  n,  wi- 
iąca  20  funtów,  przechowywana  w  zbioraol 
drezdeńskich  (BMstkaminMr  —  fig.  169).  Banitt 
dęikie,  okrągłe  osepoo  ftelazne  (fr.  pct-a- 
tHe,  ang.  ieuU  cap,  niem.  tiimki^e)  nonou 
w  wiekach  XVI  i  XVII  osobliwie  pod  mimni 


1  a 


Fig.  m, 

1.  Czapka  żelazna  z  daszkiem,  króla  Augu- 
sta II.  —  2.  takaż  czapka,  noszona  około  r.  1680 
we  Francyi  pod  kapeluszem  (Muz.  artyleryi  w  Pt- 
ryżu).   Obie  podług  Demmina. 

obleganych  zamków  lub  miast;  podobne,  leci 
lżejsze,  stalowe,  spotykamy  znów  u  pionierów 
francuskich  za  Napoleona  I;  nosili  je  ^Iko 
na  służbie  w  przykopach. — W  wieku  XVIII  H-y 
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TAUca  V  1.  H.  I  malowidła  wuy  niio«ńslu»J,  p«viio  ikónany  z  okaoiem  mstalowem,  e  pnoda  Btoroaą  dwa  pióra  bognoie, 
1  tyła  iwiesia  U4  gayw^.  2.  H.  skórsany  grecki  (kjrnńe).  3  i  4.  Takiei  H-y  okate  bronsem.  S.  H.  broiuowy,  stoikowa^. 
&  H.  att^oki  osdoboy,  b  podai«BioQemi  w  ą6rĄ  DKliaiiukami  (1—6  podług  O-uhls  i  Eoaera).  T.  H.  gr.  spitowy,  odkopany 
«  Olympii  (podtoK  De  mm  i  na).  8.  Wapftmaty  H  korynokii  widoosnym  pnynądem  do  osadzania  grzywy,  znalesiony  pod 
HMpol«m  (poiU.  T.  Sflłirelbara}.  9.  H.  aamnioki,  bronzowy  z  pod  laernii,  prawdopodobnie  poohodu  z  w.  IV  przed  nar. 
Cłir.  (po^  Demmina).  10.  H.  bronzowy  etruski  (podł.  T.  Sohreibe r a).  II.  H.  etraski  z  ozdobami  nakaztidt  roeów 
1  widMkaini  do  prajrtwierdzenia  kit;  (bronz  w  Hoe.  Loayra).  12.  H.  etruski  płaski,  b.  dawny  (oba  podL  D  erami  na).  13  i  14. 
H>y  staroitalskie  z  rzeźby  na  bronzowem  wiadrze  bolońskiem.  15.  H.  ataroitalski  bronzowy,  znaleziony  na  Węgrzech 
(U— Ib}  podł.  Onbla  i  Konera).  16.  H.  pretorya&ski  (oassls)  z  płaskorzeźby  w  Iioayrze  (podłng  Fi  o  kel  Bcber  er  a). 
17.  Zwykły  H.  legionisty,  skórzany  z  okaoiem  (po<u.  Knhla  i  Konera).  18.  H.  rzymski,  bronzowy  z  raohomą,  niewielką 
oA>n4  twarzy  (venioalom)  z  Hoz.  dannsztadzkisgo.  19.  K.  rzymski,  telazny,  fdobiony  bronzem,  z  osłoną  twarz  oałą  zakrywa- 
jącą (Hoz.  artyL  w  Paryła).  20.  Osłona  głowy  ze  s  krzywo  w  anvoh,  grabyob  prętów  Aalaznyoh,  tworzących  rodząj  korony;  pod  spo- 
dem nouono  zapewne  czapki  ze  skóry  gmbei  (z  kolnmay  Trajena).  Podobnych  B-ów  niywali  Oiarmanowie  dawni,  a  w  Wie- 
kzeh  Średnioh  jeezoB  Niemcy  i  Anglicy.  21.  H.  rzymski  z  bronzn,  pobielany,  z  osłoną  stałą  (persona  immobilla),  twarz  nieomal 
całą  zakrywaj  ąeą  (Muz.  frankfnrokie;  1&— SI  podł.  Demmina).  22.  H.  rzymski,  bronzowy,  widziany  z  boku  i  wprost,  z  osło- 
ną twarzy  znp^ną,  w  postaci  muki  aktorskiej  staroSytnej  (Muz.  szŁntgaroue).  23.  H-y  gl  a  dy  at  o  r  s  z  i  e,  mosiotne,  pompejań- 
zue  (Udz.  neapolita&Bkie).  24.  H.  gladyatorzki  z  nagrobka  (22—24  podłag  Sohreibera).  26.  H.  perski,  bronzowy,  z  ozasn 
Ssisanidów  (Unz.  brytańskie).  26.  H.  bi za nt yjski,  podłóg  emalii  z  w,  X,  znajdującej  się  w  kaplicy  zamkowej  monachij- 
skiej. 27.  H.  gallijekl  z  bronzn  (Uuz.  Saint-Oermain).  26.  H.  s  t  a r o  gie  rm  ań ski,  bronzowy,  znaleziony  w  Britsoh  w  Sakso- 
nii (sbiory  Klemma  w  Dreźnie).  29.  Tak  zw.  H.  llgijski,  z  dmtn  bronzowego,  skrąoonego  awity,  koniec  dolny  stanowi  na- 
no^oik;  znaleziony  pod  Odmacbowem  na  Szląska  górnym;  pod  nim  noszono  czapkę  skórzaną.  Nąjprawdopo-tobniej  jest  stowiań- 
dd.  30.  U.  słowiański,  bronzowy,  znaleziony  n«  ŁoZroach  dolnyoh  (zbiory  Drorego).  31.  H.  słowiański  z  bronzn,  zna- 
leziony pod  Dobertynem  w  Meklemborgii  (Hoz.  zwierzyńskie  [Sohwerin]).   3Ł  H.  bronzowy,  stożkowaty,  widziany  z  bokn,  wyiin' 

pany  w  W.  ks.  Poznańskiem  (35—82  podłag  Demmina^.  ^,1 
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TaMłca  II.  1  i  Z  H-y  Earolinsów  e  w.  IX,  podł.  mioiatar  ■półosMDyoh.  3.  H.  ielasny  niemieokl  e  w.  X  podł.  miniatory 

V  .PaKlUrlnm"  ntatgaroklein.  4.  H.  aaKloHaski  ■  nikopUa  .Aelłrlo*  (w.  X,  Uiu.  botaniki*;  1 — 1  podł.  D s m m i n a).  S.  T.  zw. 
H.  K*11o-rB7m8ki  s  rękopisu  PradeotiaBk  (w.  X,  w  bibL  nar.  paryakiaj,  podł.  Łaorolz).  ilolkowatys  booini- 
kuni  i  nanoioiklam  SMrokim,  e  rMtby  poohodiąoej  s  tt.  X  7.  Tak  sw.  H.  normandskl  a  nanodaikiem  Bserokfin,  itatym; 
t  rKartyrologiaia*  (w.  X>  w  bibliotece  antat^iokis]  (oba  osŁ  podłag  D  e  mmi  n  a).  8.  H.  kopalaaty  i  nanośnlUsm  b.  szerokim, 
Dt  kaptnne  I  datki  drnoianej,  E  dyaiogńw  dw.  Orsegoraa  (w.  X.l  w  bibl.  nar.  paryskiąj  (podłafc  Łaoro  łx).  9.  H.  Wilhelma 
Zdobyw  oy  x  nanodnikiem  Meroklm  raakarcEaikiam  wązkim  (a  Tapiasarie  de  Bayeuz).  10.  H.  niemiecki  e  naoodniklem  nn 
kiptane  dmoianym;  m  płaikonaiby  na  cbrzoialnloy  w  katadra*  hildeabeiinflkie)  (w.  XD.  11.  H.  nlamieoki.  b.  wyioki,  kopnla- 
ity,  a  nanodnikiem  atałym  (w.  XII),  a  bafta  na  mitne  w  Mne.  nar.  bawarakiem  (9—11  podł.  'Demmina).  IZ.  H.  garncoTraty 
■  pieciqoi  Gonona  de  Bńthnne  (w.  XII,  podł.  Laoroix).  13.  H.  tcarnoowaty  ang.  a  końca  yr.  XII  (Hiu.  art.  w  Paryżn). 
U  U.  kooiołkowaty  ozeaki  z  w.  XIII  (podł.  r^kopiaa  Yeleslara  w  bibl.  ka.  Łobkowioa  w  Baadnfcaofa).  15.  H.  k  ooi  oł- 
kowaty  niemiecki,  z  końca  xrn  wieka,  znaleaiony  w  grojsaob  Tannenbergn.  IS.  H.  garncowaty  niemiecki  z  nakarceoikiem 
(w.  Xin)  I  miniatury  blbt.  bcrlińakie.i  (13—16  podł.  Dommina).  17.  U.  garnoowaty  Hagnna  de  Obftlons  s  końca  w.  XIU. 
l&H.kablaaty  firano.  i  rękopias  z  w.  ZIIT,  w  bib],  nar.  paryakiej  (oba  podtng  Lacrolx).  19.  H.  garn  oo  w  a  ty,  oEcaki, 
1  końca  w.  XIII  (Uoz.  nar.  praakie  podt.  De  mmi  na).  20.  Trzy  H>y  p  o  lak  i  e  (w.  XIII}  i  pieczęci  apółczeanyob,  oatatuia  na- 
latała  do  króla  Praemyałaira  (poaŁ  B  a  a  e  n  w  e  i  n  a).  21.  Mat?  H.  ko  ci  ołko  w  ty  i  grobowca  Boleaawa  Watydliwego 

V  Krakowie  (nelba  zbroi  na  grobowca  ńwiadcEy  o  pochodzeniu  dopiero  z  w,  XV,  H.  aam  jednakże  odpowiada  znp^łńia  końcowi 
w.  XIII).  2Z.  KapalaaatelaBny,  ozeakl,  *  w.  XIIC,  podł.  rękopiaa  VelHa)aTa(I>emmin).  23.  H.  ialaany.  który  noait 
Don  Jayme  el  Con  q  ai  atado  r,  król  arragońnki  (1206— 1376).  znak  na  H-ie  drewniany  'Armerla  real  w  Ifadryoie;  podł.  J  n- 
binala).  24.  H.  kablaaty,  anar.,  z  oatuną  twarzy  drzwiczkowata  (Moz.  Wieiv  lond.).  26.  H.  b  o  c  io  t  k  o  w  at  y,  franc,  e  w. 
XIV  i  nanośoikiem  mcbomym  i  oatoną  twarzy  niezupełną,  z  siatki  dracianej  (poat.  Yioletle  D  a  o 'a).  26.  H.  dzwonów  a  ty 
Kiejstuta.  27.  Wielki  kapalaaz  ielazny,  otrwany  na  turniejach,  franc.  Obapel  delContanbanzw.  XrV  (94—97, 
podł.  Demmi  na).  3S.  Wielki  H.  kablaaty,  widok  ż  przodu  i  z  boku  (w.  XIV,  Hni.  kopenhaakie;  podł.  Esaenweina). 
9.H.  kaasnika  polakiepo  z  w.  XIV  (podł.  Demmina).  30  H.  pieałioty  polaklej  a  w.  XIV  (zbiory  J.  Strzałeokie- 
go,  I  fotoer.).  SL  H.  Jana  ZiAki  (t  li^).  Aelaany,  okuty  miedzią  z  portreta  w  bibL  genewakiej.  Blaazka  ozwoToboozna,  zwi- 
■ijąca  n  H-o,  zakrywała  wybite  oko  prawe.  B9.  H.  t  urniajowy,  ans.,  za  znakiem  drewnianym  z  początku  w.  XV  (Uuz.  arfiyi.^ 

w  Paryżu;  oba  ost.  podł.  Demmina^.  * 
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Tablica  III.  1.  H.  toluay  ftlb  kński  JerK«go  Krs  tr  ;  o  ty  Sk  ander  be  g  a  (ł  1407);  gł.}wa  kocia  oraz  inn«  osdoby  mie- 
ddana  (Abraser  Sammlang  w  Wiednia;  podł.  Demmiaa],  Ł  H.  tarniejowy,  tslazoy,  »  kratą,  a  -w  iŁanle  awykłym,  koleo 
n>  wiecMba  riutył  do  prntwieTdsania  naka.  b.  teoie  H.  le  makiem,  koroną  i  labrą— z  miniatar  w  r^koplde  a  wieka  XT  p.  n. 
.Toamole  da  Boi  Benć'  (bibL  nar.  v  Paryta;  podłóg  Łaoroiz).  3.  H.  bnrgandEki  paradny  (v.  XVI)  ibiorńw  ord. 
woojikiiU,  przypisywany  tam  arcykiięola  H  a  k  a  y  m  i  1  i  a  n  o  w  i,  wiiątema  do  niewoli  pod  Byocyną  (1668)  prau  H.  W.  Jana 
Zamoyskiego.  4.  H.  basarsklse  skrsydłami,  a  koAoa  w.  XVI,  b.  osdobuy,  brak  ma  nanofoika;  ae  zbiorów  oarekouel- 
■kioh  (podł.  D  •  m  m  i  n  a):  6.  H.  k  a  a  a  r  sk  i  a  nanońnikiem  sparaoaonym  (w.  XVII)  ae  abiorów  J.  Strsałeokiego  /podł. 
fotogr.).  6.  G  E  np  ka  la  1  a  ana  le  ibiorów  ord.  Zamojskiej,  aohodaąoa  tam  sa  średni  o  wie  ocoą,  knyiaoką,  prawdop.  poonodsi 
wuwUe  a  w.  XTII,  gdy  włańnle  takie  nossono  pod  kapelauami  piUaiaoemi.  7.  Ktobak  Aelaany  (Uonon)  a tycbie  ebiorów 
(w.  XVn).  ft.  H.  króla  Jana  Sobieskiego,  rdwniei  a  tyok  ebiordw;  brak  mn  nanodnika.  We  wnętrca  pokryweczki  wypok- 
tq,  (tanowiąoej  wienoh  H-a,  anajdnje  ai^  napie:  ,D.  Q.  B.  P.  J.  S.  Ad.  1074.  |  SalTnm  fao  Populnm  |  taum,  I>om'ne,  et  beneoto  | 
hatreditati  taae  |  et  rege  eos  et  extoUe  |  Usgue  in  aeUrnun".  H.  bardzo  do  niniejsaega  podobny,  laos  oadoboiejszy,  z  ptakiem 
■iedzMrm,  sa  orła  wycl4iI''jVf°^  ^  azczytn,  z  kitą  piór  atroaicli,  snajdoje  aie  w  zbiorach  drezdeńskich,  katalog  opiewa,  ie  król 
J  en  lU  ańai  go  na  głowie  w  oltwie  pod  Wiedniem  (ryo.  OEnaazone  liozbami  8,  6—8  z  fotogr.  nn^ydlnie  dla  Knoyklop  robionych). 
I.  H.  dawny  rossyjski  ze  zbiorów  petersborakich,  podawany  za  poehodsąoy  jakoby  z  w.  XI,  co  jednak,  je^i  go  porównamy 
>  obok  an^dająoym  alQ  H-em  Sobieskiego,  etaje  ai^  nlewiarogodne  zupełnie .  10.  H.  atarorosayjski  z  nanośuikiem 
fw.  XT,  Mas.  carakoBielskie/.  11.  H.  mongolski,  wykopany  na  Kulikowem  Pola  (bitwa  w  r.  1380),  Celazny,  wykładany  ałotem 
(Mu.  oankoaielakie).  12.  H.  telazny  ataroroayjaki  z  w.  XV,  ozdoby  z  miedzi  pozłAcanej  (ICoz.  art.  w  Paiyta;  IV  podł. 
Oammina).  18.  H.  akandynawakl,  apiAowy  z  w.  X  (podł.  Esaenwelna;  Mas.  kopenhaskie).  14.  H.  atsrorosayj- 
iki  podobny  do  poprzedzającego  (podł.  Uemmina).    15.  H.  bombardyera  r  o  a  a  y  j  s  k  ł  e  g  o  (1767— 1771).    16.  H.  d  r  a- 

{o&s  k  i,  frano.  (1818—1870).   177  H.  kiraSayerski,  polaki,  z  czaan  Ka.  Warszawakiego.  Zapełnia  podobne  równiei  niywane 
jrły  w  krajach  innych  podozaa  plerwazyoh  dziesiątków  lat  w.  XIX.   18.  H.  tombakowy,  prnski,  noazon^y  obecnie  w  pałka 
Q  arde  adnCorpa.   19.  H.  asórzany  pieoho^  aastrvackiej  z  r.  1806.   20.  H.  r  o  a  s  y  j  a  ■  i,  oJtywaay  jeszcze  na  początku 
V.XIX  (16-17  i  80  podł.  .Bilderatłaa*  Brookhansa).  21.  H.  piechoty  bawarskiej,  noszony  do  z.  1888.   2i  H.  piechoty  i  dra- 
gonów praskich,  ntywany  obecnie.  23.  H.  p  i  1 4  n  Ta  n  y,  bii^  piechoty  angielski^. 
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mikają  lupełnie  prawie,  a  w  wojsku  panuje  ka- 
peloas  pilńniany,  obok  którego  zdarzają  się  tei 
ciapki,  do  H-ów  mniej  lub  więcej  podobne;  na- 
wet kiranayerdw  widojemy  w  kapeluasaoh.  Do- 
piero na  poesątku  wieku  XIX  Napoleon  przy- 
wrócił snów  H-y  kirassyerom  i  dragonom;  kraje 
ione  poszły  za  przykładem  Franoyi,  ale  w  pie- 
chocie H,  należał  wciąi  Jezzoze  do  wyjątku. 
Bombardyerowie  rosayjBcy  wiatach  17&7 — 1761 
nozili  csapU  przypominające  H-y,  w  wojska 
wirtembenkiem  spotykamy  tei  w  roku  1788  ro- 
dzaj H-ów;  Austrya  w  r.  1806  zaopatrzyła  w  nie 
cięść  piechoty  swej,  ale  nie  na  długo;  Bawarya 
miała  je  w  piechocie  od  roku  1807,  w  postaci 
bardso  podobnej  do  tej,  która  przetrwała  do  r. 
1888  i  t.  d.  H.  zapanował  znów  od  roku  1840, 
w  którym  Prusy  dały  go  piechocie  i  dragonom 
ze  skóry  czarnej,  z  okuciem  mosięfinem,  kiras- 
^erom  zaś  tombakowe  i  stalowe.  Za  ich  przy- 
kładem poszły  niektóre  państwa  Inne,  w  ich 
liczbie  Bossya,  która  utywała  ich  do  r.  1867. 
Obecnie  H>y  (pickelhauhe)  są  nakryciem  głowy 
piechoty  niemieckiej,  całej  prawie,  takie  same 
aoasą  dragoni;  w  krajach  innych  bezmała  nie 
lą  omywane  wcale;  w  Anglii  wazakle  ozęóó  pie- 
ehoty  nosi  H-y  ptińnlane  białe  lab  czarne,  mało 
okute  mosiądzem,  tylko  wojska  kolonialne  an- 
gielskie, francuskie  i  inne  posługują  się  H-^ami 
korkowemi,  cbroniąoemi  od  tam  słonecznego  le- 
piej od  innych  nakryó  głowy.  Nieliczne  jai 
pułki  birassyerskie,  gdzie  jeszcze  istnieją,  noszą 
H-y  metalowe;  uiywają  ich  takie  straie  ognio- 
we, obok  skórzanych.  —  Najdawniejsze  znane 
H-y  słowiańskie  byłyspiiowe,  stożkowate,  lub 
z  druta  uwite,  później,  w  Czechach  i  w  Polsoe 
przynajmniej,  nadladowano  postaci  ich  powszech- 
ne na  Zachodzie,  wyrabiano  je  też  z  żelaza, 
póśniej  ze  stall.  Odrębną  tylko,  chociaż  do  H-ów 
bargundzkioh  zbliżoną,  postaó  miały  szyszaki 
huBsarskie  a  nanoónikami  (ob.  tabl,  III)icaę- 
8to  ae  sknydłami  wacblariowatemi,  nmieszcso- 
nemi  po  obu  bokach;  podobnych  używali  tei  Wę- 
grzy, ale  bez  skrzydeł.  Od  początku  wieku 
XVIII  zaniechano  ich  pomału. — Bardzo  i  oddaw- 
na  były  też  rozpow8ze<dmione  a  nas,  ze  Wscho- 
du, jak  i  nazwa  ich,  przybyłe— misiurki,  csyU 
płaskie  czapki  żelazne,  od  których  zwieszały  się 
plecionki  druciane  z  kółek,  opadające  na  czoło 
do  brwi,  na  kark,  boki  szyi.  oraz  ramiona;  czę- 
sto spinano  je  pod  brodą.  Nieraz  misiurki 
saopatrzone  bywi^  w  nanośniki  (fig.  160); 
przestano  ich  używaó  także  w  połowie  pierwszej 
wieku  XVUI.  W  wojsku  Księstwa  Warszaw- 
skiego istniejący  kirassyerzy  nosili  H-y  skórza- 
ne, okute  suto,  z  grzebieniami  grzywiastemi,  na 
wiór  francnskieh.  —  Osobliwością  kształtów  od- 
inacsają  się  niektóre  H-y  staroskandynawskie, 
kopulaste,  ostro  zakończone;  nieco  podobne  do 
nich  spotykamy  w  Bossyi  dawnej,  używającej 
później  także  misiurek  oraz  H-ów  o  postaciach 
■e  Wsohodu  najozęiciej  zapożyczanych,  priynaj- 
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Fig.  160. 

Dwie  Misiurki  polskie  (rysowane  z  pamięci), 
ze  zwieszającą  się  siatką  z  kółek  drucianych;  dru- 
ga z  nich  opatrzona  jest  w  nanośnik,  a  siatka 
jej  spięta  ua  wysokości  ust.  —  Bardzo  podobnych 
używali  .stretcy'  w.  książąt  moskiewskich,  z  siat- 
ką zaltrywającą  nieraz  twarz  całą;  spotylwmy  je 
też  n  ludów.  Arabów,  Turków,  Mongołów  i  ludów 
kaukaskich.  Nazwa  pochodzić  ma  od  ^BAisr*  (po 
arabflku  =  £gipt). 

mniej  do  końca  wieka  XVn  (ob.  tabl.  Ul).  Obec- 
nie w  wojsku  roBsyjskiem  noszą  H-y  metalowe, 
wzorowane  na  pruskich,  _  kawalergardii,  kirassye- 
rowie  gwardyi  i  Żandarmerya  polna,  —  Jest  rze- 
czą bardzo  ciekawą,  że  a  starożytnych  Meksy- 
kanów  i  Feruwian  zdarzały  się  też  H-y  nieraz 
podobne  bardzo  do  greckich;  tak  samo  znów 
u  Japończyków  niektóre  posiadają  wielkie  po- 
dobieństwo dc  samniokich;  o  nich  tu  jednak  mó- 
wió  nie  motemy,  tak  samo  jak  o  chińskich,  in- 
dyjskich, arabskich  i  t.  d.,  wspomnimy  tylko 
jeszcze,  że  niektóre  ludy  polinezyjskie  wyrabia- 
ją dziś  jeszcze  z  pleoionek  strojnych  w  pióra 
H-y  zdnmiewająco  podobne  do  attyckich  a  cza- 
sów Peryklesowych.  —  Nie  mogąc  tn  rozpisywaó 
się  obszerniej  jeszcze,  poprzestać  trteba  na  tym 
rysie  bardzo  pobieżnym,  odsyłając  do  rysunków 
naszych,  odbitych  osobno  na  tablicach  dodanych, 
oraz  do  dzieł  niżej  wymienionych,  w  których 
znaleió  moftna  obfitość  wielką  szczegółów  oraz 
ryein  ponosigąeyoh  lepiej  niż  opisy  najdoUad- 
niejsze. — A.  Jubinal  „LaArmeria  real  ou  Col- 
leotion  des  principałes  pióces  de  la  Gallerie 
d*Armes  anciennes  h  Madrid'  (Paryż  1640,  2  t. 
z  128  pięknemi  tablioami,  stanowlącemi  najwięk- 
szą wartość  dzieła,  bo  w  tekście  są  bałamuo- 
twa);  „Armeria  antica  e  moderna  di  8.  M.  Carlo 
Alherto"  (Turyn  1840,  z  10  tablicami);  Łlewe- 
lyn  Meyrick  ,Engraved  illustrations  of  ancient 
arms  and  armour  etc.*  (Londyn  1864,  2  tomy, 
s  164  miedziorytami);  BUstow  i  Kóohly  „Oe- 
schichte  des  griechischen  Kriegsweseus*  (Aarau 
1862,  z  rycinami);  von  Leitner  ^WafFensam- 
mluDg  des  osterreichischen  Kaiserhanses  im  k.  k. 
Artilłerie  -  Arsenał  -  Huseam  zu  Wien*  (Wiedeń 
1866  i  1870,  a  61  tabl.  in  folio);  Laoombe 
nArmes  et  armures  eto."  (Paryż  1868;  ryciny 
dobre  i  piękne,  tekst  bałamutny);  P.  Lacroix 
„Les  arts  au  Moyen  ftge  et  &  rópoqae  de  la 
Benaissance*  (Paryż  1871 ,  ryciny  wyborne), 
tenże  ^Yie  militaire  et  religiense  au  Moyen 
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ftge  etc."  (tamie  1873);  t.  Sattner  .Der  Heim 
Toa  Beinem  Uraprang  bis  zur  Mitte  des  XVII 
Jahrhuiderts*  (Wiedeń  1878,  a  48  tablicami); 
J&ho  .Handbach  der  (JeBohiohte  dea  Kriegswe- 
sens*  (Lipsk  1880);  .Album  dzieł  sztuki  zasto- 
sowanej do  przemysłu  i  t,  d."  (Warszawa  1881; 
zbiór  tablic  fotogr.,  z  których  kilka  wyobraia 
H-y  polskie);  A.  Esaenwein  .Knlturhiat  Bil- 
deratlaa.  II.  Mittelalter'  (Lipsk  1888),  tom  l 
w  opracowaniu  T.  Schreibera  ,1.  Altertum" 
(tamże,  wyd.  2-e  1888)-  .Bilder- Atlas  der  Wis- 
sensohaften,  KUnste  und  Gewerbe"  (zeszyt  „Kriegs- 
wesen"  Lipsk  1885,  wydanie  Brookhausa); 
H.  Fiokelsoherer  .Das  Kriegsweseu  der  Al- 
ten'  (Lipsk  1888);  A.  Demmin  ,Die  Kriegs- 
waffen  in  ihren  gesohichtlichen  Eutwickelungen 
von  den  altesten  Zeiten  bis  auf  die  Oegenwart" 
(Gera  •  UntermhaoB  1801,  wyd.  3-e;  podręcznik 
bardzo  dobry  z  kilka  tysiącami  rycin,  Jest 
też  w  przekładzie  fraocuskim  i  angielskim);  A. 
Essenwein  ,Die  Helme  aus  der  Zeit  vom  12 
bis  zum  Beginn  des  16  Jahrhunderts  im  Germ. 
Mogeum"  (Norymberga  .1892);  Ouhl  i  Koaer 
,HelIada  i  Borna.  Życie  Greków  i  Biymian  i  t  d." 
(z  wyd.  6-go,  tłómaczył  Mieczyński,  War- 
szawa 1896,  2  tomy;  zawiera  wiele  rysunków 
bardzo  dobrych).  —  Wielką  ilośó  rysunków  kolo- 
rowanychi  wyobrażających  H-y  używane  na  tur- 
niejach w  wieku  XV,  znaleźć  moftna  w  dziele 
wspaniałem  „Les  Toumois  dn  Boi  Benó  d*apró8 
les  manusorits  et  les  dessins  originaux  etc,  pu- 
bliós  par  Champolion-  Figeac...  Dubois... 
Motte'  (Paryż  1827,  fol.  wiel.;  tabl.  Utograf. 
kolorowane  ręcznie).  ^- 

Hełm  w  heraldyodf  ob.  Heraldyka. 

Hełmek,  ob.  Phlomis. 

EamaflblTt,  minerał  rombowy  wzoru: 

Mn,  AsjOg .  3Mn(0H), .  2H3O, 

t.j.  wodny  zasadowy  arsenlan  manganu.  Kryaz* 
ti^  pryzmatyczne,  zebrane  w  promieniowe  sku- 
pienia i  druzy  kuliste,  brunatno- czerwony,  łupli- 
wy  w  kierunku  płaszczyzny  podłużnej,  odłam 
nierówny,  połysk  szklisty,  przeświecający.  Tw. 
3;  o.  wł.  3.50 — 3.65.  Znany  w  niektórych  miej- 
scowościach Niemiec  i  Szwecyl. 

Hemans  Felicya  (•  1798  r.  w  Liwerpoo- 
łu — ł  1835  r.  w  okolicach  Dublina),  poetka  an- 
gielska, z  domu  Brown;  wyszła  za  kapitana 
H  a,  z  którym  następnie,  po  bardzo  nieszczęńli- 
wem  pożyciu,  rozwiodła  się.  Ogłosiła  zbiory 
opowiadań  poetyckich  p.  t.  „Tales  and  historie 
scenes  in  Yerses'  (Londyn  1819),  oraz  pieśni  li- 
rycznych p.  t.  nSongs  of  the  affections"  (tamże 
1880).  Arcydziełem  jej  głównem  jest  poemat 
liryozno-epicki  p.  t.  .Forest  sanctuary'  (Londyn 
1825),  odznaczający  się  wielką  głębokością  uczu- 
cia i  pełnem  wdzięku  marzy  cielskiem  zatapianiem 
się  w  przyrodzie,  uiewykluczającem  jednak  sil- 
nych i  barwnych  zarysów  w  obrazowaniu  róż- 
nych zjawisk  (Adolf  Stern).    Oprócz  tego  pozo- 


stawiła poematy:  „The  restoration  of  the  worh 
of  art  in  Italy*  (1816),  „The  modern  Oreece' 
(1617),  .Koerner  and  his  sister"  (gdzie  wyałfl 
wia  bohaterską  dmierć  poety  niemieckiego,  Tw 
dera  Kórnera);  wreszcie  poezye  liryczne:  ,8ea 
nes  and  hymns  of  life  and  other  religious  poems' 
i  .Hymns  for  childhood".  Najlepsze  wydaoii 
jej  dzieł  przez  Bosaettiego  w  Londynie  189 
roku.  '  * 

Hematelna  C,gH„0,,  barwnik  naturalny,  o 
trzymywany  z  drzewa  kampeszowego  za  pomoe 
utlenienia  hematokuyliny  (ob.).  Mikroskopo 
we,  nadzwyczaj  cienkie,  czerwonawo-bruatlD 
tabliczki  o  żółtawo-iielonym  blasku  metaficsBya 
W  wodzie  jak  zarówno  w  wyskoku  i  stęł.  km 
Sie  octowym  trudno  rozpuszczalne,  łatwo  w  am 
moniaku.  Boztwór  ammouiakalny  barwi  Bię  u 
brunatno-floletowo. 

Erauttooolo,  ob.  Krwistek. 

Hematogloblaa,  ob.  Hemoglobina. 

HematofflobnUna.  ob.  Hemoglobina. 

Eematoidyna.  Vi r chow  (ob.)  nuwd  tal 
ciało  krystaliczne,  czerwone,  napotykane  czasei 
w  wybroczynach  (siAcaeb)  dawi^roh,  piermi] 
widział  je  pod  mikroskopem  Everard  Hon 
(ob.).  Są  to  igiełki  drobniutedkie,  okiem  gft 
łem  niewidzialue,  należące  do  typu  kryształ^ 
klinorombicanych,  twarde,  jasnocserwone.  Si 
rozpnszesą|ą  się  w  wodzie  ani  w  wyskoku,  elt 
rze  i  kwasie  octowym.  Ammoniak  rozpuszcza  j 
łatwo  i  szybko,  przybierając  przytem  buff 
amarantową,  jeżeli  roztwór  jest  nasycony;  bao 
wa  ta  jednak  jest  niestała,  zmienia  się  bowiei 
szybko  aa  szafnmowo-śółtą,  nakoniec  branstaki 
je.  H.  rozpuszcza  się  też  w  chloroformie,  u 
dając  mu  barwę  żółtą,  a  siarkiem  węgla  dij 
roztwór  ognisto-czerwony. — Po  spaleniu  krysrt 
łów  ledwo  ńlad  popiołu  pozostaje. — Wielo  cIm 
mików  uważa  H-ę  za  bilirubinę  (ob.)  niepnj 
znając  jej  odrębności,  inni  zaś  są  zdania  pn 
oiwnego;  podług  nich  ma  posiadać  sUad  nastg 
pujący:  CgHjgNjOj  (Staedeler).— Por.  A.  Wa: 
tza  „Dictionnaire  de  ctaimie"  (T.  II,  str.  9).^'- 

Hematokonit.  minen^  jest  to  wapniak  km 
mionkowy,  zabarwiony  na  oserwono  domiestk 
bematytu.  ^  ^■ 

Eematokraoya,  wyraz  grecki,  urobiony  z  ct^ 
(krew)  oraz  %pdto<i  (władza)  lub  xpatto  (władam 
oznacza  władzę,  połączoną  z  rozlewem  kr* 
Pojęcie  to  przywiązane  było  do  panowania  tj 
rańskiego  w  dawnej  Grecyi  (ob.  Tyrani). 

Hematokiystal^.  ob.  Hemoglobina. 

Hematolcsylina  (C,,H„0,),  barwnik  otrżymj 
wany  z  drzewa  kampeszowego  (Haematosyloi 
Campechianum)  w  sposób  następujący:  se  znaj 
dującego  się  w  handlu  wyciągu  drzewa  tzgii 
znanego  pod  nazwą  Hematyny,  sporządza  si 
wyciąg  za  pomocą  eteru  siarezanego  i  wody 
potem  odparowuje  się  go,  pozoatałośó  uala« 
się  wodą  i  pozostawia  w  spokoju  al  do  ceadn 
nia  się  kryastałów;  są  one  bezbarwne,  sawiersj 
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Ib  8  osąstki  wody  krystallosnej,  smak  mają  slod- 
lawy,  Tospossciają  się  łatwo  w  wodsie  i  wy- 
poku,  trudno  w  eterze  i  nie  są  lotne.  Małe 
pści  alkalij  fimoyoh,  węglanów  alkaliosnych  lub 
lem  takiohie  nadąją  H-ie  barwę  fiołkową,  prse- 
ihedsącą  następnie  w  purpurową  i  brunatną, 
faunoniak  zabarwia  ją  na  ozerwouo.  —  W  roK- 
|vorse  ammoniakalnym,  pod  wpływem  tlenu 
ir  powietrsn  sawartego  powstaje  z  H-y  Amo- 
tiau  hemateiuy  (CjsHj^OgSNH,),  tworzący 
Efyastały  fioletowe,  które  pod  wpływem  kwasu 
Milowego  zmieniają  się  na  Hemateinę 
ę,aH,,0,),  są  to  kryształy  brunatno  -  czerwone, 
I  połyaka  metalicznym  oiemno-zielonym,  rozpusz* 
■ają  8iQ  w  wyskoku  i  wodzie,  zabarwiająo  je 
u  niebiesko  -  fioletowo;  dodanie  ciał  odtleniają- 
tych  przemienia  znów  hemateinę  na  H-ę. 
Zhemicy  używają  H-y  jako  odczynnika  na  alka- 
ie  i  ammoniak,  w  farbierstwie  H.  słufiy  do  zabar- 
riania  tkanin  na  kolor  oiemno  -  granatowy.  Hi- 
itologowie  -posługują  się  takie  H-ą  dla  nwidocs- 
lieuia  pod  mikroskopem  róinych  oięAci  tkanek 
iwiersęcycb.  ^■ 

HematoUt  czyli  dyadelfit,  minerid  rom- 
łoedrycsny,  sUadn  (Al,  Mn)  As  O,.  4  Mn  (OH),,  za- 
ladowy  wodny  arsenian  glinowo  -  manganowy. 
bnpUwy  doskonale  według  płaszczyzny  wierz- 
>hvłkowej.  Kryształy  niewielkie,  czerwone  lub 
Eminatne.  W  kwasach  roskładny,  w  ogniu 
wydaieia  nadtlenek  manganu  i  dymy  arse- 
nowe. Z-  W- 

Hematoporflnurya,  ob.  H  e  m  a  t  o  p  o  r  f  i  ry  n  a. 

Hematoporflryna  (C„H,^N,03).  ciało  powsta- 
jące z  krwi,  której  za  pomocą  kwasu  siarozane- 
go  stężonego  odebrano  zawarte  w  niej  tolazo; 
powstaje  równiei  z  Hematyny  iz  Heminy  (ob. 
te  wyraiy)  pod  wpływem  jakiegokolwiek  kwasu, 
połączonym  s  działaniem  ciał  odtleniającyoh. 
Rozpuszcza  się  łatwo  w  alkaliach  rozwodnionych, 
lub  też  rosczynionyoh  wyskokiem;  w  płynach 
kwaćnyoh  rozpuszcza  się  tylko  w  ilości  niewiel- 
b'ej. — Podczas  wessania  się  większych  wybro- 
czyn (ob.)  Inb  wylewów  krwi  w  ciele,  zjawia 
eię  w  mooao  H.,  tak  samo  po  używaniu  dłutezem 
Snlfonalu  (ob.),  mocz  nabiera  wtedy  barwy 
wina  czerwonego  lub  soku  wiśniowego,  będąc 
przytem  przezroczystym  zupełnie;  stan  ten  nazywa 
się  w  lecznictwie  Hematoporf  inury ą.  ^■ 

Hematostyblt  lub  mauganostybit,  mine- 
ni.  mało  zbadany  i  rzadki,  wzoru  przybliżonego: 
lOMnO .  Sb,0^,  zbity,  przypusaosaluie  rombo- 
wy, ciemny,  nieprzezroczysty.  Znany  w  Szwecyi 
i  w  niektórych  kopalniach  niemieckich  (Hoss- 
Grabe).  z.  w. 

Hematosyna,  ob.  Hematyna. 

BonatTlria  (od  greok.:  &L|U(r=krew  i  Qhpąlv=. 
eddawaó  mocz),  po  polska — krwiomocz,  oznacza 
wypływ  a  organów  moczowych  krwi  czystej 
albo  moczu  i  krwią  zmieszanego.  Należy  przy- 
t«m  laoważyó,  że  Jeżeli  w  moczu,  krwawo  za- 


barwionym, nie  wykrywamy  woale  l^rążków  krwi, 
lecz  tylko  sam  ich  barwnik — hemoglobinę,  to 
mówimy  wtedy,  nie  o  H-i.  lecz  o  hemoglo- 
bin u  r  y  i.  Zabarwienie  moczu  w  H-i  bywa 
rozmaite,  stosownie  do  zawartości  w  nim  krwi; 
waha  się  od  krwawo*ozerwonego  do  takiego  np., 
jakie  ma  przepłóczyna  z  mięsa.  Skoro  barwnik 
krwi  uległ  już  rozkładowi,  mocz  przybierać  mo- 
le kolor  brudno- czerwony,  brunatny,  zielonawo- 
oserwony.  Bardzo  nieznaczne  domieszki  krwi 
wcale  prawie  barwy  moczu  nie  smieniają  i  na 
oko  wykryte  być  nie  mogą.  Z  uwagi  na  tę 
właśnie  okoliczność,  jak  równie  dla  odróżnienia 
krwi  od  niektórych  innych  przymieszek,  które 
w  podobny  sposób  kolor  moczu  zmieniają,  za- 
chodzi nieraz  konieczność  dokładniejszego  bada- 
nia moczu  na  krew.  Do  tego  celu  służą:  1) 
mikroskop  (poszukiwanie  w  osadzie  moczu 
krążków  czerwonych),  2)  analiza  spektral- 
na, która  nawet  w  razie  bardzo  małej  domiesz- 
ki krwi  pozwaja  wykryć  charakterystyczne  linie 
oksyhemoglobiny,  położone  w  żółtej  i  zielonej 
części  widma  między  liniami  Fraunhofera  D  i  E. 
3)  różne  metody  chemiczne,  Jak  próba, Hel- 
lera z  ługiem  potasowym,  van  Deena  z  na- 
lewką gwajakową  1  terpentyną,  chemicsno-mi- 
kroakopowa  próba  Teichmanna  i  1  d.  (bliższe 
szczegóły  o  tym  przedmiocie  ob.  w  artykule 
Krew). — W  każdym  przypadku  znalezienia  krwi 
w  moczu  przed  wyciąganiem  a  tego  faktu  dal- 
szych wniosków  na  korzyść  H-i  wyłączyć  nale- 
ży domieszkę  wypadkową  krwi  z  organów  są- 
siednich, np.  z  guzów  hemoroid alnych,  z  po- 
chwy.^ W  przypadkach  stwierdzonej  H-i  jest 
rzeczą  pierwszorzędnej  wagi  określić  bliżej  iró- 
dło  krwawienia,  którem  mogą  być  nerki,  oraz 
drogi,  mocz  wywodzące,  na  całym  swoim  prze- 
biegu, a  więc:  miedniozki  nerkowe,  moozowody, 
pęcherz,  cewka  moczowa,  niekiedy  wreszcie  or- 
gany, poiostąjące  z  drogami  moczowemi  w  bli- 
skim związku  anatomicznym,  jak  gruczoł  kroko- 
wy, pęcherzyki  nasienne  i  t.  d.  Bliższe  okre- 
ślenie źródła  krwawienia  nastręczać  może  bar- 
dzo poważne  szkopuły  i  wymaga  dokładnej  zna- 
jomości oałei  niemal  patologii  i  dyagnostyki  cho- 
rób narządu  moczowego.  Tutaj  wspomnimy  tyl- 
ko o  najważniejszych  wskazówkach  rozpoznaw- 
czych: Za  krwawiem'em  z  cewki  przemawia 
odpływ  z  niej  krwi  niezależnie  od  aktu  uryno- 
wania.  Poleciwszy  choremu  mocz  oddać  w  dwa 
naczynia,  zauważymy  nieraz,  że  w  początku  wy- 
pływa czysta  krew  płynna  albo  odchodzą  podłu- 
gowate  skrzepy,  podczas  gdy  druga  porcya  pra- 
wie wcale  krwi  nie  zawiera.  Krwawienia  z  cew- 
ki występować  mogą  w  tryprze  ostrym  i  prze- 
wlekłym, w  zapaleniach  cewki  pochodzenia  che- 
micznego i  urazowego;  w  tych  ruach  wypływ 
krwawy  zawiera  w  sobie  zawsze  większą  lub 
mniejszą  domieszkę  ropy.  Mocne  krwotoki  cew- 
kowe spostrzegamy  w  przypadkach  oięższycfa 
obrażeń  urazowych  (pęknięoia  cewki,  uszkodse- 
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nia  pny  kateteryiowanin — t.  iw.  faussea  routet 
i  Ł  p.).    2)  Krwawienia  pęcherzowe  oeohoją 
u«  w  prwciwieńfltwie  do  poprsedDioh  najobfitszą 
iawartoioi«  krwi  w  oatataiob  poroyach  moosn. 
Powodem  icb,  opróos  usskodzeA  urazowyoli,  by- 
wają róine  choroby  organiczne  pęcherza,  najpo- 
epoliciej  nowotwory  i  kamienie,  rzadziej  Btoson- 
kowo  wrzody  i  procesy  zapalne.   8)  Krwawie- 
nia z  moeiowodów  i  miednlosek  nerk(h 
wych  zaohownją  się  pod  niejednym  względem 
podobnie  do  pęcherzowych  i  nieraz  trudne  by- 
wają do  odróżnienia  od  nich.    Niekiedy  towa- 
rzyszy im   odchodzenie    dłagioh  wałkowatych 
skrzepów,  które  jednak  decydującego  znaczenia 
nie  posiadają,  albowiem  i  s  innycb  iródeł  ih>- 
ohodząca  krew,  przy  przejściu  przez  moczowo- 
dy  i  cewkę,  przybierać  mote  postać  wałkowa- 
tą.   Najczęstszą  przyczyną  tych  krwawień  są 
neskodzmia  i  owrzodzenia,  spowodowane  przez 
stęAyny  moczowe  (kamyki,  piasek).   4)  W  razie 
krwawienia  z  samych  nerek  krew  miesza  się 
zwykle  bardzo  dokładnie  z  moczem  i  z  tego 
powoda  skrzepów  gołem  okiem  dostrzegalnych 
nie  tworzy  (z  wyjątkiem  bardzo  obfitych,  na- 
głych krwotoków).  Natomiast  pod  mikroskopem 
spostrzegamy  wtedy  nieraz  drobne  wałeczki  ze 
skupionych  krąftków  utworzone.  Przyczyną  krwa- 
wień nerkowych  bywają,  oprócz  urazów  bezpo- 
średnich, głównie  kamienie  nerkowe,  nowotwo- 
ry, a  takśe  nierzadko  sprawy  zapalne  i  gruźlica 
nerek,  wreszcie  1  zw.  zawały  krwotoczne, 
powstające   wskntek    zatkania    tętnic.  Wspo- 
mnieć jeszcze  nalefty  o  tern,  ie  przyczyną  krwo- 
toków z  różnych  okolic  narządu  moczowego  by- 
wają niekiedy  pasorzyty,  obierające  sobie  w  nioh 
siedlisko  (jak  np.  rodzaj  glisty:  strongylus  ffigas, 
spotykany  prawie  wyłącznie  u  zwierząt),  lub  za- 
tykające naczynia  krwionośne  (jak:  distoma  hae- 
małohium,  fUaria  sanguinis,  spostrzegane  w  kra- 
jach podzwrotnikowych).  Wressoie  powodem  H-i 
mogą  być  pewne  ohoroby  ogólne,  które  usposa- 
biają wogóle  do  krwotoków  z  różnych  organów. 
Naletą  do  nich  krwawiączka  (Hemofilia;  ob.), 
gnileo  (ob.),  t  zw.  choroba  Werlhofa,  krwc 
toczna  postać  ospy  i  t.  d.  d*  J.  s. 

Hematyna  (C„  H^,  Fe,  N,  O9),  związek  che- 
miczny z  krwi,  powstały  z  rozpadu  Hemoglo- 
biny (ob.),  jest  to  ciało  czamo-sine  z  poły- 
skiem metalicznym,  niekrystalizujące,  rozpuszoza- 
iąoe  się  łatwo  w  wyskoku  zakwaszonym,  oraz 
w  rozoieńosonyota  roztworaeh  alkalicznych.  Roz- 
czyny  wyskokowe,  kwaśne,  posiadają  barwę  bru- 
natną, w  widmie  (ob.)  tworzą  smugę  ciemną, 
przez  którą  przechodzi  linia  O,  roztwory  alka- 
lioine  zaś  w  warstwach  cienkich  są  oliwkowo- 
raelone,  w  grubszych  czerwone;  w  widmie  wy- 
wołają smugę  ciemną  pomiędzy  liniami  O  i  D, 
bliżej  pierwszej.  Jeżeli  do  roztworu  alkaliczne- 
go H-y  dodamy  Binku  potasu,  barwy  zmie- 
niają się  nieoo,  płyn  staje  się  przezroczystszym 
i  W  warstwach  grubszych  jest  brunatno-oserwo- 


ny,  w  cieńszych  pozostąje  zielonym,  smuga  ui 
ciemna  występuje  wtedy  w  widmie  pomiędiy 
liniami  D  i  bliżej  pierwszej.  Sole  wapiei* 
ne  i  barytowe  strącają  H-ę  rozpuszczoną.  —  Ail 
kwasy,  ani  alkalie  nie  zmieniają  jej,  stęloi^ 
wszakże  kwas  siarczany  przemienia  ją  w  He- 
matoporfirynę  (ob.);  ohlor  w  rozczynaeb  il-  . 
kalioznych  niszczy  ją  zupełnie;  na  powie- 
spalona  pozostawia  w  popiele  tlenuik  żeUii 
(12.8*/^).  Łatwo  otrzymać  można  H-ę  s  kryn- 
tatów  Heminy  (ob.). — Jeżeli  krew  poddamy  bei 
przystępu  powietrza  d  ziałaniu  wodanu  potasa 
rozpuszezonego,  to  powstający  wtedy  siarcun 
potasu,  odtleniąjąo  H-ę,  zmienia  ją  na  Hemo- 
chrogomenę  czerwoną,  niedająoą  sięwfiiak- 
że  oddzielić.  —  Hematosyna,  którą  opisri  Łc 
Cann,  zdaje  się,  że  nie  odróżnia  się  woale  od 
H-y. — Nazwę  H-y  nosi  też  w  handlu  wyciąg  cbe- 
mioznie  niecsysty,  otoaymywany  z  drzewa  kin- 
peazowego  za  pomocą  eteru  (ob.  Hematokty- 
lina).— Por.  A.  Wnrtza  .Diotionnaire  de  chf- 
mie  pure  et  appliąuóe"  (T.  II,  str.  8). 

Hematyt,  minerał  wzoru  Pe^Oi  (tlenek  łeU- 
zowy    krystaliczny   bezwodny),  romboedrycnty 
(klasa  skalenoedru  dytrygonalnego),    kąt  rom- 
boedrn  zasadniczego  93*  5(/,  a  zatem  dość  bIi^ 
ki  sześcianu.    Kryształy    nieraz  bardzo  pięk- 
ne,  przeważnie  będące  połąoseniami  romboedn: 
zasadniczego  z  romboedrami  o  innych  wykladn-' 
kach  i  ze  skalenoedrami.    Częste  również  aą 
kryształy  tabliozkowate,  t.  j.  z  dobrze  roswi* 
niętą  płuzczysną  podstawową.    Na  niej  ttkan> 
je  się  często  prążkowatość  bliiniaosa.  łnpfi- 
wośoi  nie  itjawnia,  Jednak  skutkiem  bliśnięcoiel 
wielokrotnej  dzieli  się  często  na  skorupy 
dłog  ścian  romboedru  zasa(buczego.    Częsti  pe* 
staoią  jego  jeat  kombinacya  złączona  (Fig.  161). 


Fig.  161.  Hematyt 


Twardość  5.6  do  6.5;  kruchy;  odłam  mnailoły 
lub  nierówny.    C.  wł.  4.9  do  5.2.  KrysztĄ 
mają  połysk  metaliczny,  barwę  łelafisto-ciKM 
lub  ciemnostalowo-szarą.    W  blaszkach  najeść 
szych  przezroczysty  z  barwą  czerwoną,  fij* 
wiśniowo -czerwona  do  brunatno- czerwonej, 
igłę   magnesową   działa  słabo,  igłę  uczuloni 
przyciąga  wyraśnie.    Chemicznie  H.  jest  be* 
wodnym  tlenkiem  żelazowym  FejOj,  t.  j.  ia«t 
ra  żelaza  70%  i  807^  tlenu.    Niektóre  jedMlI 
gatunki  zawierają  tytan.    Obce  domieszki  p«j 
maite  i  częste.   W  płomienia  dmaobawki  uH 
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■iQ  w  kwuaoh 

wielokrotnie  na 
i  prsez  snblima- 


Prowek  rospnssua 

idno.    Sztuoinie  odtworsony 
;aoh  roimaityoh  (w  Btopaoh 
|jQ   oras  pneumatolisę).    Blasaki  sześciokątne 
B-a  twoTsą  się  równlei  jako  produkt  praydat- 
pnry  w  wielu  prooeaaoh  Iratnioiyob  i  wlelko- 
fleoowyob.    Rozmaitość  gatunków  H-u  jest  bar- 
iIbo  wielka.—!)  BłyazoE  Aelazny  w  krysz- 
tałach.   Krysitały  narosłe  i  osądzone  zwykle 
•  kwarcem  w  azoselinaob  łupków  krystaliozuyoh 
I  wogóle  dawnych  skał  knenJanowyob,  a  takfte 
m  pTÓtttiaob  pokładów  ielaziaku  błyszczącego. 
Lubsze  kryształy  występigą  w  tyłach  kruszoo- 
wyib  koło  Altenberga  w-SaJnonii  i  w  błyszczn 
■jamistym  na  Elbie.    Kryształy  tabltozkowate, 
jrA  pojedyńoze,  ju&-to  skupione  w  grupy  ró- 
łyoikowałe  (telazne  róie),  znajdują  się  w  szcze- 
linach górskich  Ootttiarda,  a  zwłaszcza  w  Biu- 
oenthal.  gdzie  utwory  te  odznaczają  się  piękno- 
śidą  sacsególniejssą.   Pięknych  kryształów  do- 
■tarcn  tet  Trayersella  w  Piemoncie,  Tramont 
w  Alzacyi,  Capao  w  Brazylii.  Przeobrataoie 
się  H-u  w  magnetyt  stwierdzono  wielokrotnie, 
zarówno    na    kryształach    z    Elby,    jak  i  na 
okazach  alpejskiclL   Utworem  młodocianym  jest 
błyszcz  ielasa  wulkaniczny,  występujący  w  krysz- 
tałkach blaszkowatych  w  szozelinaob  Wezuwiu- 
sza i  Etny.    Tabliczki  mikroskopowe  H-u  two- 
rsą  wrostki  w  kamieniu  słonecznym,  w  karnali- 
cie 1  t.  p.,  powodująo  ich  oaewonawą  migotli- 
wośó  metaliczną.   Drobne  kryształki  tabliozko- 
wate  są  przypadkowemi  częściami  składowemi 
niektórych   skał,  zwłaszcza  dawnych  utworów 
krzemianowych,  chociaft  znaleziono  je  i  w  soli  ka- 
miennej.— 2)  Błysscz  ielasa  blaszkowaty 
i  ziarnisty.   Masy  blaszkowate  lub  łnakowate 
(mika  żelazna)  występują  podrzędnie  w  skałach 
łupkowych  dawnych,  niekiedy  razem  z  pirytem 
i  ąyderytem  np.  około  Waldenstein  w  Karyntyi. 
W  łupku  miko-ielazistym  listki  i  łuski  błyszczu 
spojone  bywają  nąjozęśeiej  za  pomocą  kwarcu. 
Obsseme  jego  pokłady  występują  w  Brazylii, 
Karolinie  p^oon^,  dalej  w  Marmarosie  i  in. 
Błyszcz  Aelasa  ziarnisty  tworzy  wiele  znaosniei]- 
Bzyoh    pokładów,    z  których  na 
Elbie  znany  jui  był  Wergilioszowi. 
Pokład  ten  ciągnie  się  nad  brze- 
giem morsa   około  Bio  Marino, 
gdzie  istnieją  wielkie  kopalnie  od- 
krywkowe   i    tworzą  wychodnie 
siejące  200  metrów    nad  po- 
wienohnią  morza.  Błyszczowi  Ae- 
laaa  towarsyszy  telaziak  cserwo- 
oy,  a  miejscami  i  magnetyt.  W  Hisz- 
panii prowincya  Sevilla  posiada  po- 
tęłny  pokład  w  łupku  mikowym; 
w  Szweeyi  łupki  krystaliczne  Qel- 
limy,    Grengesberga ,  Norberga, 
Langbanshyt^  kryją  głośne  na  cały 
świat  poUady  błyszcza  Aelaia  i  ma- 
gne^tn,  któiym  swyUe  towarsyuy 


wapień  sianiiBty  i  krsemiany  roimalte.  —  8)  H. 

włóknisty  (krwawnica),  albo  ielazlak  czer- 
wony włóknisty,  powstaje  a  ielaziaka  bru- 
natnego włóknisty  pn es  utratę  wody.  Połysk 
słaby,  barwa  wyraźnie  oserwona.  Pospolity 
w  Saksonii,  Cseohaoh,  na  Harsn,  w  Wogezach, 
wraz  z  Aelaziakiem  czerwonym  zbitym;  w  Kr. 
Polakiem  mało  rozpowszechniony,  Dośó  ładne 
jego  okazy  posiada  kopa  Hagóry  w  Tatrach.  — 
4)  H.  zbity.  Barwa  wiśniowo-caerwona  albo 
bmnatno-cserwona;  blasku  metalicznego  pozbar 
wiony  zupełnie.  Naleftą  tu  ftełaziaki  zbite  i  ścisłe, 
a  takie  porowate  i  oolityczoe,  częstokroó  zmie- 
szane z  kwarcem  i  kaloytem.  W  większości  przypad- 
ków pochodsą  s  ftelaziaków  bmnatnyoh.  Pokłady 
telariakn  oserwonego  sbitego  są  rozpowszechnione 
w  dawnych  warstwach  osadowych  Czech,  po- 
dobnież koło  Elbingerode  na  Harzu,  wWestffUii, 
w  Nassanskiem.  W  Krzywym  Bogu  na  Nitu 
Dnieprowym,  widzimy  soczewice  £el.  oserwone- 
go w  kwfuroytaoh  i  łapkach  krystalicznych.  W  An- 
glii rozległe  pokłady  spoczywają  w  utworach 
węglowych.  Żel.  czerwone  tworzą  często  iyły 
w  skałach  krystalicznych. — 6}  Wsiąki  hema- 
tytowe.  fi.  tworzy  w  tej  postaci  spój  pias- 
kowców; rosriany  bywa  lówniet  drobno  w  gli- 
nach, marglaoh,  piaskowcach.  Czerwona  barwa 
skał  zalety  od  H-u  i  nadige  nieraz  pewną  oen- 
nośó  porfirom,  granitom  i  marmurom.  ^ 

Eematyt  Borowieo  prawie  wolny  od  szkodli- 
wych domieszek  siarki  i  fosforu.  Ponitej  za- 
mieszczone tablice  wskazują  swykły  skład  ohemios- 
ny  takiego  surowca: 

5uromiea-hemai/t  aagiełski 

z  hut:  West- Cumberland,  Asoam,  Miliom,  Mary- 
port  Harrington 


Marka 

Węgiel 

Si 

Ph 

s 

Mn 

gra- 
fit 

West^^mberland  I 
zwykły  Nr  I 
.      Nr  m 

3.54 
3.04 
2.02 

o.ń 

0.60 
1.04 

2.88 
1.99 

0.046 
0.04 

aio 

0.006 

0.03 

0.19 

0.074 

0.33 

0.15 

Surowhe  -  hemat/i  niemiecki 

fabryk:  Gntehoffhungs-Hfitte,  Schalker  Ouben,  PhSniz, 
Boohumer  Yerein,  Union  Actien  -  Gesellsohaft 


Marka 

Węgiel 

Si 

Fh 

s 

Mn 

grafit 

chemioz. 

wytopiony  s  rud  biszpańskioh  Somorostro 

Gnteboffnnngti 
H&tte  I 

inne  buty  Nr  I 

4.0 
3.4-3.7 

0.3 
0.3 

3.5—3.0 
2.0—3.0 

0.06 
0.06 

ślady 
0.02—0.06 

0.85 
1.2-2.0 

wytopiony  z  rud  niemieckich 

Nr  m 

3—3.6 

as— 0.6 

1.5-2.6 

O.08-o.io|o.oa-ao4 

2-2.5 
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Wskutek  snacznej  oi^liwońoi  i  miękkości  odle- 
wu otraymywaDego  i  tego  sorowoa  nadawaó  się 
on  moie  do  wyrobu  wielu  osęńoi  machinowyoh, 
a  głównie  eań  do  takiob,  w  których  przy  zasty- 
ganiu odlewu  moioa-by  bią  obawiać  powstawania 
wewnętrznych  napręSeń.  Surowca-hematytu  u- 
tywa  się  gównie  przy  odlewie  kokili,  praeana- 
oionyoh  do  odlewu  bloków  stalowych  na  siyny 
i  obręcze.  Kokile  takie  ałntą  cztery  razy  dłu- 
żej w  porównaniu  z  odlanemi  z  surowca  zwy- 
czajnego szarego.  Kokile  odlane  z  H-u  angiel- 
skiego, prawie  wolnego  od  manganu,  nigdy  nie 
pękąją,  nawet  stndione  raptownie  pnez  oble- 
wanie zimną  wodą.  Na  odlewy  drobne  1  deli- 
katne snrowieo-hematyt,  jako  trudno  topliwy 
i  mało  płynny,  nadawaó  się  nie  może.  Molli- 
wa,  a  ze  względu  na  ścisłość  odlewu  konieoiaa 
zawartośó  manganu  w  surowcu  określa  się  za- 
legnie od  grubości  odlewu  i  zawartości  węgla 
i  krzemianu.  Obie  zależności  są  do  siebie  w  sto- 
snnku  prostym.  Odlew  bematytowy,  jako  bar- 
dzo miękki,  a  mocno  ciągliwy  i  ścisły,  wytrzy- 
muje na  zgniecenie  od  O  do  14  kg.  na  1  □  mm., 
na  rozrywanie  zaś  i  zgięcie  od  37  do  36  kg. 
na  1  □  mm.  ^  ^■ 

Eemel  Eempstead,  miasto  w  Anglii,  o  8  kim. 
na  zachód  od  St.  Albans,  w  Herfordshire,  nad 
kanałem  Orand  Jnnotion;  około  lOOOO  m-ców; 
wyroby  słomiane  1  papiernia. 

EnuoUngen,  wieś  w  Prusach,  w  regencyi 
Stade,  w  okręgu  Aohim,  połączona  koleją  kon- 
ną z  Bremą;  llesne  fabryki,  szczególniej  iabacz- 
ne,  tkackie,  ftelazne;  browary  i  t.  d.  ^• 

Homera  (po  grecku 'Hiiipa,  po  łacinie  DieB= 
Dzień),  bogini  światła  dziennego,  córka  Nocy 
i  Erebu,  siostra  Eteru  (Aid^p),  światła  pierwot- 
nego, z  którym  miała  syna,  nazwiskiem  Bporóc. 
Według  najstarszego  pojęcia  Greków  H.  jest 
uoBobienieifi  światta  dziennego,  trwającego  od 
rana  ai  do  wieciora,  i  róftni  się  jeszcze  od  Eos, 
bogini  wschodzącej  jutrzenki.  Dopiero  u  tragi- 
ków greckich  wstępuje  na  miejsce  Eos,  która 
oznacza  u  nich  bóstwo  całego  dnia  (Hes.  Theog, 
124,  748;  Aesch.  Agam.  266;  SerY.  Aen.  8,  73; 
Diog.  Łaert.  1,  86;  Eurip.  Troad.  848;  Theoor. 
7,  85;  GaUim.  hymn.  in  Dian.  349).  ^ 

Eemaralopla  (od  grec  :ji(jipa=dzieA.  a  pri- 
vafti;iini— nie,  X  ei^honisHcum,  wstawione  dla 
poprawienia  dświęku  i  ^  d)f  -  J>icóę=oko,  widze- 
nie). Kurza  ślepota,  kurzoślep,  ślepota  zmierz- 
chowa— zboczenie  sprawiające,  te  osoba  niem 
dotknięta  przy  niedostateoznem  oświetleniu 
(o  zmierzohn,  w  nocy)  nie  widzi  wcale  lub  tei 
znacznie  gorsej,  nit  osoby  zdrowe,  gdy  nato- 
miast we  dnie  posiada  bystrość  wzroku  prawi- 
dłową. Przyczyną  takiego  stanu  jest  pewne 
obniżenie  pobudliwości  siatkówki  na  słabe  świa- 
tło. Kurzoślep  bywa  często  skutkiem  nadmier- 
nego oświetlenia  siatkówki  oka  zbyt  ratącem 
światłem,  spotyka  się  tei  u  osób  przebywają- 


cych długo  w  miejscach  raAąoo  oświetlonyelj 
pobyt  na  lodowcach,  polach  pokrytych  śniegiM 
i  t  d.  mofte  byó  powodem  tej  choroby.— Łeii 
i  bez  wpływu  rażących  promieni  świetlny<^  mai 
że  się  rozwinąć  kurzoślep,  jak  wskasują  częzii 
epidemie  tego  zboczenia,  spotykane  w  Boaijl 
w  miesiącach  marcu  i  kwietaiu  podczas  wielkie- 
go postu.  W  tych  razach  niedostateezne  od^- 
wianie  się  ludności  odgrywa  wielką  rolę;  w  bo- 
gatej Anglii  kurzoślep  spotykany  bywa  bardu 
rzadko,  w  biednej  zaś  irlandyi  dosyć  często. 
W  wypadkach  kurzoślepu  tego  rodzaju  osęstekroó 
dają  się  spostrzegaó  w  bliskości  sewnętoinegs 
i  wownętrznegu  brzegu  rogówki  perliste  plamy 
łącznicy.  Epidemie  kurzoślepu,  pojawiające  lię 
zwykle  w  porze  roku,  gdy  dzień  jest  krótti, 
zniewalają  pewną  ilośó  ludsi  do  bezczynności 
wieozorem  i,  smniejszając  w  ten  spoaób  produk- 
cyę  ludności,  ujemnie  wpływają  ńa  stossnfa* 
ekonomiczne  danego  kraju. — N^oniee  i  pewayn 
chorobom  głębokich  tkanek  ocznych  towarzyszą 
objawy  kurzoślepu.  —  Por.  1)  Szokalaki  .Wy- 
kład chorób  przyrządu  wzrokowego  u  oiłoirie- 
ka"  (Warszawa  1869);  2)  Krienes  j,Cber  He- 
meralopie"  (Wiesbaden  1896).  /.łł 

Eemerobiiliae,  rodzina  owadów  do  nędn 
Siatkoskrzydłyoh  ( Neuropłera ),  podnędz 
Wielkoskrzydłych  (Megalopifra)  zaliczona: 
owady  do  tąj  rodziny  naleftące  posiadają  ssgi 
proste  i  nitkowate  rotki. 

Hemerooallis,  Lilijka,  Liliowiec,  roduj 
roślin  trwałych,  z  rodziny  liliowatyoh.  Znai^cdr 
jest  pięć  gatunków  w  Europie  i  w  strefie  umiar 
kowanej  Azyi.  a  szczególnie  w  JaponiL  8ą  to 
rośliny  trwałe,  o  węzłowatych  lub  cebulowa^di 
kłączach,  o  długich,  wązkich,  prawie  trawiastych, 
nasadowych  liściach,  o  łodygach  bezlistnych,  d- 
wieńczonych  baldaezkogronem  pięknych,  ksstał- 
tu  lilii,  kwiatów.  Wiele  gatunków  oddawna  jat 
pielęgnują  z  upodobaniem  po  ogrodach  ozdobayob, 
jak  np.:  3.  fiava  L.,  z  bardzo  wonnemi  jamo- 
żółtemi  kwiatami,  kwitnie  w  maju  i  czwwci; 
H.  fulva  L.,  z  pomarańczowo -caenronemi,  Iw- 
wonnemi  kwiatami,  kwitnie  w  oserwon;  S.  gra- 
minea  Andr.,  a  wlelkiemi,  przyjemnie  padmące- 
mi,  żółtemi  kwiatami.  Jeszcze  piękniejszy  jeat 
H.  Middendorfittua  Trautr.  et  Mey,  Liliowiec 
syberyjski,  o  wielkich,  złocisto-żół^oh  kwia- 
tach, s  których  przez  długi  osas  codziennie  dva 
lub  trsy  razem  się  otwierają.  Na  żyznym  gna- 
cie, od  czasu  do  czasu  nieco  polewany,  kwitnie 
on  dwa  razy  do  roku:  w  maju  i  we  wraednia 
W  ogrodach  sadzą  Liliowce  pojedyńczo  u 
trawnikach,  nad  stawami,  pray  wodotryskaab, 
onu  na  brzegach  kląbów.  Roimnafta  się  je 
przez  dzielenie  krzaków,  albo  z  nasienia.  ^ 

HemeSBen  Jan,  właśc.  Jan  Sanders  Tan 
Hemibheu,  malarz  niderlandzki  (*  okoto  1500 
w  Hemishen,  wiosoe  w  pobliżu  Antwerpii— ł 
około  1566  r.  w  Hasrlemie).  H.  należy  do  Su- 
larzów niderlandakich  drugiej  połowy  ^YI  atole* 
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ci»,  to  jest  epoki,  w  której  róinice  charakte- 
rystfosne  późniejssycb  szkół,  flamaudskiej  i  hol- 
lenderakiej,  oie  zarysowały  mą  jeszcze  dodó  wy- 
raittie  w  Ówczesnych  Kiderlaudaoh.  Z  ^pów, 
jakie  uprawiał,  i  sposobu  malOTania  moAnaby 
go  zaliozyd  do  naśladowców  Qmntina  Metsysa; 
w  kaidym  razie  jest  to  artysta  pokrewny  Ja- 
nowi Metsysowi.  Ulablonemi  typami  H-a  były 
indywidua  z  ludu  o  silnej  bndowie  ciała — i  dla- 
tego, uprawiając  z  konieczności  przeważnie  ma- 
larstwo religijne,  typy  takie,  gdzie  tylko  mógł, 
I  przyjemnością  wprowadzał.  Z  tematów  re- 
ligijnycb  najulubieńszą  dla  niego  sceną  było 
Powołanie  przez  Chrystusa  św.  Mateusza  z  po- 
śród grona  celników,  jak  to  widać  np.  na  obra- 
lie  (datowanym  z  1536  r.),  znajdującym  się 
w  Pinakoteoe  monachijskiej,  oraz  na  dwóch  po- 
dobnych w  wiedeńskich  zbiorach  cesarskich. 
W  Monachium  i  w  Wiednia  są  takfte  i  inne, 
najlepsze  jego  obrazy,  przedstawiające  Ś-go 
Hieronima  i  Syna  marnotrawnego.  Rysunek 
w  obrazach  H-a  jest  twardy,  ton  przeważnie 
brunatny,  cechuje  je  jednak  pewna  siła.  grani- 
oiąca  wprawdzie  i  naiwnością.  H.  pozostawił 
eórkę,  Katarzynę,  która  uprawiała  z  powo- 
dzeniem  malarstwo  portretowe.  Mały.  wdzięczny 
portrecik  męski  jej  pędzla,  z  datą  1552  r.,  prze- 
ebowywany  w  National  Gallery  w  Londynie, 
przypomina  szkołę  Cloueta.  ^'  ^ 

Hemi,  8  greckiego,  od  %tooc=:  połowiczny, 
w  wyrazach  złoftonych  odpowiada  łaoińskiemn 
8emi=:pół. 

Eemianopsla  albo  Eemiopla  (od  gr.  %i=pół, 
cty=a  privativum=me  i  ii  Sip,  &ic6<;=oko,  wi- 
dzenie), ślepota  połowiozna,  widzenie  połowicz- 
ne— polega  na  liraka  w  polu  widzenia  (ob.), 
które  jest  ograniczone  do  połowy  swego  obsza- 
ru prawidłowego.  Używąjąo  miana  pierwszego 
laznaozamy,  Ae  połowa  pola  widzenia  jest  nie- 
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czynna;  drugim  zaś  wskazujemy,  ie  połowa  po- 
la widzenia  działa.  Zboczeniu  temu  najczęściej 
ulega  wewnętrzna  albo  zewnętrzna  połowa  w  po- 
lu widzenia  obu  oczu  w  różnych  zestawieniach, 
t.  j.  wewnętrzna  jednego  oka  i  zewnętrzna  dru- 
giego, zewnętrzna  jednego  i  drugiego  i  t.  d. 
Objaw  ten  chorobny  daje  się  łatwo  wytłómaozyó 
ozęśoiowem  skrzyżowaniem  pasem  wzrokowych 
(tracttta  opłieus — ob.)  w  t.  zw.  skrzyżowaniu 
wzrokowem  {chiasma — ob.).  Pasmo  wzroko- 
we prawe  zaopatruje  we  włókna  nerwowe  ze- 
wnętrzną połowę  siatkówki  oka  prawego  i  we- 
wnętrzną połowę  siatkówki  oka  lewego;  pas- 
mo wzrokowe  lewe  —  zewnętrzną  połowę  siat- 
kówki oka  lewego  i  wewnętrzną  oka  pra- 
wego; gdy,  naprzykład,  jakiś  nowotwór  bę- 
dzie wywierał  ucisk  na  pasmo  wzrokowe  pra- 
we, pole  widzenia  przedstawi  się  jak  na  fig. 
162.  Przyczynę  ślepoty  połowicznej  stanowią 
wylewy  krwawe  do  mózgu,  ograniczone  ognlaka 
zapalne,  nowotwory  i  t.  d.;  od  umiejsoowienia 
przyczyny  zależeó  będzie  rodzaj  zboczenia. — 
Por.  Panas  ^^Traitó  des  maladies  des  yeu^* 
(Paryż  1894);  Baas  .Daś  OesioMafeld'  (Sztut- 
gard  1896).  J- b. 

EMniohaloyt  albo  emplektyt,  minerał  składu 
Cu^S.  BigS,.  rombowy,  łupliwy  w  trzech  kierun- 
kach, odłam  muszlowy  lub  nierówny,  kruchy. 
Tw.  2.  Ć.  wł.  6.5.  Połysk  metaliczny,  barwa 
szara.  Nieprzezroczysty.  Znany  w  niektórych 
kopalniach  saskich,  węgierskich  i  chilijskich.  ^-  ^■ 

Eemidomy,  postaci  krystalograficzne,  zwane 
po  polsku  półdaszkami,  należące  do  układu 
j  ednoskośnego  i  trój  skośnego.  Dzięki  nizkiej 
symetryi,  tym  układom  właściwej,  domy,  które 
w  układzie  rombowym  posiadają  cztery  płasz- 
czyzny, tu  posiadają  ich  tylko  połowę;  stąd  na- 
zwa hemidomy.  Są  to  zatem  pary  płaszozyin. 


Oko  prawe. 


Fig.  162. 


Oko  lewe. 


W  polu  widzenia  zost£^  zachowane  tylko  prawe  części  —  czyli  mamy  przed  sobą  hemianopsiant 

lewą  Inb  hemiopiam  prawą. 
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673  Hemiediys 

pneciiu^ąoyeh  dwie  oaf,  a  do  trieoiej  lównole- 
głych.  2.  w. 

Hemledrja  czyli  połówkowońó.  Znaozna 
oi$ńć  poBtaci  kryBtalografioznyob  o  eymetryi  niż- 
szej moAe  byó  geometrycznie  wyprowadzona 
z  form  Bymet^i  wyższej  przez  roiamowanie,  te 
pola  krystaliczne  jednakowe  postaci  symetryi 
kompletnej  (holoedryoznych)  w  iuDyoh  prsypad- 
kaoh  mogą  byó  sobie  równe  tylko  naprzemian. 
A  zatem  pewne  napraemianległe  pola  inikąjt, 
pozostałych  pól  płaszczyzny  rozprzestrzeniają 
się  ai  do  przecięcia  się  wzajemnego,  zamykają 
przestrze&t  tworząc  postać  symetryi  niższej 
i  mąjąoą  ścian  dwa  razy  mniej  niż  forma  pier- 
wotna (holoedryozna).  StoBunek  tyoh  właśnie 
postaci  połówkowyoh  do  postaci  całkowitych, 
t.  J.  holoedrycznycli»  nazywamy  H-ą.  Bozmaite 
Bą  H-i  rodzaje.  H.  tetraedryczna  i^ładu  regu- 
larnego aawiera  postaoi>  które  można  pojmowaó 
jako  resultat  wypuszozenla  naprzemianległyoh 
pól,  odpowiadających  ścianom  ośmiośoiann.  Więo 
ośmiośoian  (Tsohermak-Moroiewios,  str.  71,  fig.  138 
[ta  fig.  168]),  gdy  znikną  jago  ściany  napnemianle- 


b  —  Hemina. 

poprzecznego.  Twardośó  6,  ciężar  właściwi 
3.35  do  3.5.  Kryształy  przezroczyste  bezbszv 
ne  zdarzają  się  dośó  często,  pospolitsze  są  ja 
dnak  osobniki  przeświecające.  Okazy  zabsrwM 
ne  przybierają  zwykle  kolor  jasno-szary,  ł&ł^ 
niebieski,  zielony,  brunatny.  Połysk  zbliia  tS(^ 
do  dyamentowego.  Skład  procentowy  bemimoT- 
fltn  jest  następujący:  krzemionki  25*/,,  tlenka 
linkowego  67.5,  wody  7.6.  Woda  w  H-«  ^ 
ulatnia  się  nawet  w  temperat  840^  wyswila  bU 
dopiero  w  żarze  oiemuo-ozerwonym.  W  płomto] 
niu  dmuchawki  H.  trochę  trzaska  i  topi  się  xale< 
dwie  tylko  na  krawędziach.  Stopiony  s  sodą  nm 
węglu  daje  nalot  nieznaciny.  Kwasy  wydxtelft-j 
l  ją  zeń  galaretę  krzemionkową.  Dzięki  tema  U-j 
two  może  być  odróżniony  od  smitsonitu,  t  ktA<| 
rym  zwykł  wspólnie  występować.  ICryaztaly  k*-: 
laminu  znajdują  się  w  niektórych  żyłach  knme»>i 
wych,  dalej  w  próżniach  Bpata  cynkowego  oraz  s%^ 
siadującego  b  nim  wapienia.  W  skupieniach  gronie  ^ 
stych  i  nerkowatyob  o  budowie  promienisto-włókni-; 
stej  tworzy  nieraz  znacznych  rozmieurów  powłoki ; 
Tam,  gdsie.  jak  u  nas,  towanyuy  spatowi  cyn- i 


Fig.  168.  Fig.  164. 

Ośmiościan.  Czworościan. 

głe,  a  pozostałą  przestrzeń  zamkną,  przeistoczy  się 
w  esworościan  osyli  tetraedr  (Tsehermak-HoroBe- 
wioz,  str.  73,  fig.  143  [tu  fig.  164]).  Dzięki  tej  posta- 
ci cała  grupa,  podobnie  powstała,  nosi  nazwę  H-i 
tetraedrycznej,  gdyż  wszystl^e  jej  postaci  do 
czworościanu  są  podobne.  Np.  postać  holoedryezna 
heksakiBoktaedr  (ozterdziestoośmiościan — Tsoher- 
mak  -  Morozewics,  str.  71,  fig.  141  [tu  fig.  165]), 
w  tej  H-i  staje  się  heksakistetraedrem  (czworo- 
ścianem poBzóstnym— Tsohermak-Horosewioz,  str. 
78,  fig.  147  [tu  fig.  166]).  2.  w. 

Eemifflottidas,  ob.  Ibisowate. 

Eemikrania  (gr.  ^[Łtxpav£a  —  od  %t=pół 
i  tÓ  xpetv(ov  =  czaszka),  ból  głowy  połowiczny, 
zwykle  nazywany  migreną  (ob.).  ^ 

Hemifflorfia,  ob.  Kryształ. 

Hembnorfit,  minerał.  Ważnlejsie  synonimy 
jego:  kalamin,  galman  krzemowy,  dla  odróżnie- 
nia od  ważniejszego  technicznie  spatu  cynkowe- 
go, czyli  galmanu  węglowego.  Wzór  hemimorft- 
tu  H,Zn,SiOj;  krysstały  klasy  piramidy  rombo- 
wej, t  j.  rombowe  hemimorfijne.  Łupliwość 
dokładna  równolegle  do  pryzmatu  1  do  daszka 


Fig.  165.  Fig.  166. 

Czterdziestoośmioidan.        Czworościan  pouAttą/. 

kowemu,  bywa  wraa  b  nim  na  metal  przetapis- 
oy.  W  Polsce  ważne  ałoża  kalamino  kryją  n( 
w  wapieniu  muszlowym  pasma  olkuBko-bytomsko- 
tarnowickiego,  gdzie  stale  towarzyszą  mu  smit- 
sonit,  oentsyt,  galena  i  blenda.  Również  wy- 
stępuje w  Karyntyi,  w  okolioaoh  Akwizgran, 
w  Westfalii,  na  Węgrzech,  w  Anglii,  na  Sybeiyi, 
w  PoAsylwanii. 

Eemimorfizm,  ob.  Krystalografia. 

Hemina  (C,,H,.N,Fe3  0,,HCl);  nazwę  tę  na- 
dał L.  Te  ich  mann  a  Krakowa  krysztalkn 
z  krwi  pochodzącym,  które  Hoppe-Seylerpo- 
czytuje  za  połączenie  chlorowodoru  z  He  ma* 
t  y  n  ą  (ob.).  Kryształy  H-y  tworzą  listki  rom- 
biozne,  sino-czarne,  pod  światło  brudno-bnie; 
nieroBpuszczająoe  się  ani  w  wodne,  ani  w  ty- 
skoku  lub  eterse;  w  kwasie  octowym,  stężonym, 
rozpuszczają  się  ookolwiek,  w  kwasie  chloroTO- 
dornym  i  w  płynach  alkalicznych  bardzo  łatwo. 
Za  pomocą  stężonego  kwasu  siarcaanego  udiye 
się  oddzieUć  żelazo  od  H-y.  Ponieważ  nawet 
w  nadzwyczaj  drobnych  ilościach  krwi  łttwo 
jest  H-ę  wykaiać,  więó  służyć  może  w  doełio* 


Digitized  by  Google 


ttemioła  —  tiemoftlia. 


dwDiach  sądowo- lekarskich  do  stwierdzenia  śla- 
dów krwi  nawet  bardzo  nieznacznych.  —  Por.  Ł. 
Teiohmanna  .Ueber  das  Hfimatin"  (w  Ffea> 
fera  i  Henlego  .Zeitschrift  fur  rationelle  Me- 
diein',  r.  1866,  t.  VIII,  zeszyt  I)  i  A.  Wnrtza 
^Dictionnaire  de  chimie"  (T.  II,  str.  10).  ^  ^'  ^■ 

Eamiola  v.  Hemiolia  (Proportio  hemiolia), 
V  mnsyoe  menaoralnej  od  XV  w.  zwały  «9 
nuty  z  łepkami  zaczemionemi,  które  miały  trze- 
eią  częóó  wartości  nut  z  łepkami  równiei  kwa- 
dratowemi,  lecz  Diezaczemionemi.  ^- 

Hflmipiraznidy,  ob.  Krystalografia. 

Esmiplegla  (od  gr.  %tciuc=połowa  i  ickipasiv= 
uderzać,  porażać);  terminy  polskie:  porażenie 
połowiczne,  bezwład  (paraliż)  połowiczny.  Jest 
to  atrata  ruchów  dowolnych  (t.  j.  zależnych  od 
woli)  w  Jednej  połowie  ciała  (prawej  albo  le- 
wej). Pomftenie  nie  obejmuje  wszystkich  mię- 
ini  chorej  połowy  ciała.  Z  pośród  mięśui  gło- 
wy dotknięte  są  pospolicie  tylko  te,  które  otrzy- 
mują unerwienie  od  nerwu  twarzowego,  i  to  nie 
WBsystkie.  W  tułowiu  i  kończynach  porażenie 
esQŚo!ej  jest  zupełne,  lecz  i  tu  zaswycziy,  na- 
wet w  przypadkach,  gdzie  do  właściwego  wyle- 
czenia nie  dochodzi,  z  biegiem  czasu  pewne 
grupy  mięśniowe  odzyskują,  przynajmniej  czę- 
ściowo, władzę.  Przyczyną  H-i  jest  najczęściej 
uszkodzenie  organiczne  mózgu,  umiejBOowione 
w  przeciwnej  jego  półkuli  (albowiem  włókna 
nerwów  ruchowych  ulegają  skrzyżowaniu:  prawa 
półkula  zaopatruje  lewą  połowę  ciała  i  odwrot- 
nie); w  korze  mózgowej,  lub  w  przebiegu  t. 
sw.  dróg  albo  szlaków  ruchowych  na  przestrze- 
ni między  mózgiem  a  początkiem  rdzenia  krę- 
gowego, bardzo  często  na  wysokości  t.  zw.  to- 
rebki wewnętrznej  (capsula  interna).  Ro- 
dzaj uszkodzenia  może  byó  rozmaity,  najczęściej 
wylew  krwawy,  rozmiękczenie  wskutek  zatka- 
nia odpowiedniej  tętnicy  mózgowej,  wreszcie 
guz.  H-om  mózgowym  prawostronnym ,  t.  j . 
tym,  którym  odpowiadają  zmiany  chorobowe 
w  półkuli  lewej,  towarzyszy  nieraz  utrata  mowy 
(aphaaia)\  zależy  to  od  położenia  ośrodka  ruobo- 
wego  mięśni  artykulaoyjnych  w  lewej  półkuli, 
praytem  w  Mizklem  sąsiedztwie  ośrodków  m- 
ebowych  nerwu  twarzowego  i  kończyn  prawych. 
Ddeko  rzadsze  od  mózgowych  są  H-e  rdzenio- 
we, spostrzegane  w  chorobach  lob  uszkodzeniach 
jMjmująoych  jedną  tylko  połowę  rdzenia  kręgo- 
wego. Bezwładowi  w  tym  rasie  ulegają  oczy- 
wiście te  tylko  grapy  mięśniowe,  których  nerwy 
odcłiodzą  z  rdzenia  poniżej  chorego  miejsca. 
Nigdy  więc  np.  nie  spostrzegamy  tu  porażenia 
twany,  częstokroć  zaś  i  kończyna  górna  nie  jest 
dotknięta  bezwładem,  tak,  iż  zamiast  właściwej 
hemiplegii  otrzymuje  się  obraz  monoplegii,  ina- 
esej  he mi parap legii  rdzeniowej.  Cechuje  się  też 
H.  rdzeniowa  utratą  czucia  w  przeciwległej  po- 
łowie ciała  (włókna  czuciowe  krzyżują  się  prze- 
ważnie w  samym  rdzeniu  kręgowym).  Natomiast 
beswład   występi^e  tu  po  stronie  uszkodzonej 


rdzenia  (ponieważ  drogi  ruchowe  w  głównej 
swojej  masie  krzyżują  się  powyżej  właściwego 
rdzenia — w  t.  zw.  rdzeniu  przedłużonym). 
Wreszcie  prócz  organicznych  wspomnieć  jeszcze 
należy  o  t.  zw.  H-ch  czynnościowych,  fuukcyo- 
nalnych  (bez  namacalnych  zmian  w  układzie 
mózgordzeniowym).  Takie  porażenia  spostizęga- 
my  np.  niekiedy  w  histeryi,  aczkolwiek  należą 
one  do  rzadszych  przejawów  parali  tycznych 
w  rzeczonej  chorobie.  ®- 

Hemipryzmaty,  ob.  Krystalografia. 
Hemiptera,  ob.  Pluskwiaki. 
Eemisfera,  ob.  Półkula. 

Hosutrsn,  skała  składająca  się  z  kalcytu 
i  hornblendy;  ze  względu  na  sposób  geologicz- 
nego jej  występowania  zaliczają  skałę  tę  za- 
zwyczaj do  łupków  krystalicznych.         ^*  ^• 

HezoŁtropla,  półzwrot,  pewna  forma  zra- 
stania się  kryształów,  ob.  Kryształ. 

Hemmingstedt,  wieś  w  Szlezwigu,  na  granicy 
marschów,  pamiętna  zwycięską  bitwą  Fryzów 
pod  wodzą  Wolfa  Isebranda  z  Duiiczykami  w  r. 
1500.  w.N. 

'  Hemoohromogena,  ob.  H  e  m  a  t  y  u  a. 

Hemofilia  (z  greek.  a£iia=::krew  i  (ptX£a=: 
przyjaźń), ,  po  polsku  krwawiączka  (niem. 
Bluterkraukheit)  oznacza  nadmierną  skłon- 
ność do  krwotoków,  napotykaną  u  niektórych 
osób.  Jest  to  skłonność  wrodzona,  bardzo  ozę- 
sto  dziedziczna;  przejawiać  się  zaś  może  za- 
równo występowaniem  krwawień  samorzutnych 
(t.  j.  bez  widomego  powodu),  jak  i  niezwy- 
kłem  natężeniem  krwotoków  z  ran  i  obrażeń. 
Ludzie  tem  usposobieniem  dotknięci  tracą  nieraz 
obfite  ilości  krwi  z  najsłabszych  napozór  przy- 
czyn: po  wyrwaniu  zęba,  przystawieniu  pijawek, 
po  wierzch  o  wnem  skaleczeniu  lub  otarciu  skóry. 
Podlegają  też  łatwo  samorzutnym  krwotokom 
z  dziąseł,  z  nosa,  kanału  pokarmowego,  organów 
moczowych  i  rodnych,  wybroczynom  i  wylewom 
krwi  podskórnym,  wewnątrz  mięśniowym  i  stawo- 
wym. Spostrzegane  bardzo  często  u  krwaw- 
ców  (hemofilików)  bóle  i  obrzmienia  w  okolicy 
stawów  i  w  innych  częściach  ciała,  uważane 
zwykle  niesłusznie  za  reumatyczne,  zależą  naj- 
częściej, według  wszelkiego  prawdopodobieństwa, 
od  wynaczynień  krwi  w  torebkach  stawóW, 
w  głębi  mas  mięśniowych,  a  może  niekiedy 
i  w  nerwach  obwodowych.  Aczkolwiek  z  dale- 
ko większą  niż  w  warunkach  normalnych  trudno- 
ścią krwotoki  u  hemofilików  zwykle  w  końcu 
udaje  się  opanować;  niekiedy  wszakże  doprowa- 
dzają one  do  śmierci,  zwłaszcza  w  braku  umie- 
jętnej pomocy.  Z  biegiem  czasu  usposobienie 
do  krwawień  nieraz  się  zmniejsza;  czy  można 
wpłynąć  na  nie  w  tym  samym  kierunku  za  po- 
mooą  środków  lekarskich? — jest  dotąd  rzeczą 
wątpliwą.  Na  ozem  polega  właściwa  natura 
H-i,  dokładnie  wiadomem  nie  jest.  Większość 
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hypotea,  dążących  do  objaśnienia  tego  zjawiska, 
obraca  sie  wokoło  punktu,  czy  skłonności  do 
krwotoków  winna  jest  w  danym  razie  nadmier- 
na kruchość  ścian  naczyniowych,  czy  też  wadli- 
wy skład  krwi.  Najprawdopodobniej  współdzia- 
łają tu  oba  wspomniane  czynniki:  niezwykła 
kruchość  naczyń  usposabia  do  krwotoku,  a  wa- 
dliwy skład  krwi  prateszkadza  wytworzeniu  się 
w  uszkodzonem  naczynia  trwałego  skrzepn,  a  tern- 
samem  i  zatrzymaniu  się  krwotoku.      ^  ^-  ^* 

Hemoftalmos  (łac.  Haemophlkalmus,  od  gr. 
•cb  a[|ur=:krew  i  btpdaJ^LÓc  =  oko) — wybroczyna 
krwawa  śródoozna  —  powstać  mołe  przy  wszel- 
kiego rodzaju  urazach  gałki  ocznej;  bardzo  obfi- 
te krwawienie  do  wnętrza  gałki  ocznej  ma  miej- 
Bce  prży  rozerwaniu  twardówki,  przy  stłuczeniu 
gałki  (bez  naruszeniu  jej  całości).  Krew  pocho- 
dzi z  pękniętycli  lub  rozerwanych  naczyń  głębo- 
kich tkanek  ocznych  {siatkówki,  naczyniówki, 
ciała  rzęskowego).  Od  ilości  wybroczyny  zale- 
ieć  będzie  większe  lub  mniejsze  upośledze- 
nie bystrości  wzroku  dotkniętego  oka.  Przy 
pewnych  chorobach  głębokich  tkanek  ocz- 
nych, pomimo  braku  urazu,  moie  się  wytwo- 
rzyć H.  J.  K.  Ł 

Hemoglobina  albo  Eematoglobina,  He- 
matoglobnlina,  nazywana  tei  Hematokry* 
Btaliną  (od  gr.  t&  ar(Ła— aTO(;=r krew  i  łac. 
globus^  globulus  =  kula,  kulka).  Nazwę  tę  nosi 
barwnik  zawarty  w  czerwonych  krążkach  czyli 
ciałkach  krwi  (por.  Krew);  jest  to  ciało 
bifdkowate,  stanowiące  u  człowieka  14 — 14.57o. 
wszystkiej  krwi,  stosunek  podobny  spotykamy  u 
zwierząt  kręgowych;  w  stanie  rozpuszczonym  znaj- 
duje się  również,  chociaż  w  stosunku  odmiennym, 
w  osoczu  bezkręgowców.  H.  składa  się  (w  100 
częściach)  z  węgla  (53. 8).  wodom  (7.3),  azo- 
tu (16.i).  siarki  (0.6).  fielaza  (0.4)  i  tlena 
(21.0);  u  ptaków  nadto  zawiera  jeszcze  nieco 
fosforu  (u  gęsi  np.  0.771)  i  wynosi  "/ta  całe- 
go ciężaru  czerwonych  krążków  krwi.  H-ę  kry- 
staliczną otrzymujemy  w  sposób  następujący: 
krew  pozbawioną  włóknika  mieszamy  z  rów- 
ną objętością  wody  i  dodajemy  pół  objętości 
wyskoku;  utrzymując  mieszaninę  tę  przy  stałej 
ciepłocie,  niższej  od  zera;  po  24  godzinach  fil- 
trujemy ją  i  osuszamy  następnie  drobne  krysz- 
tałki pozostałe  na  filtrze.  Najłatwiej  otrzymać 
je  można  z  krwi  końskiej.  Kryształki  te  mają 
postać  inną  u  każdego  zwierzęcia,  u  człowieka 
są  to  pryzmaty  rombiczne;  pod  pewnym  kątem 
widziane  mają  barwę  sino- czerwonawą,  pod  in- 
nym znów  karmazynową.  W  wodzie,  osobliwie 
zimnej,  rozpuszczają  się  trudno,  nadając  jej  przy- 
tem  barwę  krwisto- czerwoną.  Roztwór  taki  po 
ogrzaniu  silniejszem  ścina  się  tern  łatwiej,  im 
więcej  jest  nasycony,  rozkładając  się  przytem 
na  Hematynę  i  Globulinę  (ob.  te  wyrazy). 
Rozcieńczone,  bardzo  nawet,  razozyny  H-y  two- 
rzą w  widmie  smugi  ciemne  między  linia- 
mi Z>  i       co  posłużyć  może  do  wykrycia  naj- 


drobniejszych śladów  krwi;  ma  zatem  znaczoi 
wielkie  w  dochodzeniach  Bądowo-lek«nkichJ 
H.  posiada  skłonność  do  tworzenia  świątka 
niestałych  z  różnemi  gazami;  jeden  jej  gra 
wchłania  trzy  gramy  tlenu  i  oddaje  go  ma 
równie  łatwo  w  próżni,  lub  po  ogrzaniu  ailniii 
szem;  związek  ten  z  tlenem  zwiemy  Oksyhi 
moglobiną.  Równie  łatwo  łączy  się  H.  z  kw^ 
sem  węglowym,  tworząc  t.  zw.  Karboh< 
moglobinę,  szczególaie  zaś  z  tlenkiem  Wf 
g  1  a,  pozbawiającym  Oksyhemoglobinęwzi 
pełuości  tlenu,  a  zajmującym  jego  miejsMi 
z  roztwora  takiego  za  pomocą  wodana  boA 
strącić  możemy  osad  jasno-czerwony,  będą^ 
Tlenkowęglanem  H-y.  Rozczyn  Oksybe 
moglobiny,  poddany  działaniu  dłuższemu  pa 
wietrzą,  lub  ciał  tlen  łatwo  oddających,  pne 
mienia  się  na  Metahemoglobinę,  ściślej  da 
leko  z  tlenem  związaną.  H.  łączy  Bię  takżt 
łatwo  z  cy  an o  wo  dorem;  jeśli  ją  rozgrzeje 
my  ponad  80^  albo  poddamy  działaniu  wji 
skoku,  alkaliów,  kwasów  lub  soli  metalicznych 
to  rozpada  się  bardzo  szybko  na  globalin| 
i  hematynę  (ob.).  W  ustroju  żywym  przemiel 
nia  się  też  na  barwniki  żółci  oraz  na  banra^ 
czarny  (Pigmenłutn  nigrum).  Na  H*ę  pierwny 
zwracał  uwagę  Berzelins,  ale  dopiero  Ley 
dig  w  r.  1849  ujrzał  pod  mikroskopem  j<] 
kryształki  i  opisał  w  „Zeitscbrift  fur  wisBOt 
schaftliche  Zoologie"  (T.  I,  str.  116).  BadacH 
późniejsi,  zarówno  chemicy  jak  i  fizyologowi^ 
dopiero  zdołali  odkryć  różne  jej  własności  i  pt- 
znali  ją  bliżej.  Po  szczegóły  pełniejsse  odij- 
łamy  do  A.  Wurtza  „Dictionnaire  de  cbimie 
pure  et  appliąuće"  (T.  H.  str.  12—15)  i  d« 
„Pddręcznika  histologii  ciała  ludzkiego",  wyda* 
nego  pod  redakcyą  prof.  H.  Hoyera  (Wami- 
wa  IttOl.  str.  136,  141  i  147). 

Hemoglobinuya.  Jest  to  objaw  chorobo*;, 
polegający  na  wydzielaniu  się  z  moczem  b&rr- 
nikakrw),  nieuwięzionego  (jak  w  hematoryi— 
ob.)  w  krążkach  czerwonych,  lecz  w  stanie  na- 
puszczonym. Wprawdzie  inooz  taki  sammi 
może  i  pewną  ilość  krążków,  lecz  zbyt  małą 
w  stosunku  do  natężenia  swej  barwy  krwswg. 
Barwnik,  wydzielony  z  moczem  w  H-i,  nie 
zwykle  czystą  hemoglobiną  (ob.),  lecz  j<9 
derywatem — metahemoglobiną.  Mocz  w  H-i  {ritf. 
w  metahemoglobinuryi)  posiada  niekiedy  labu- 
wienie  czerwone,  częściej  wszakże  brunatM- 
czerwone,  czarnawe,  a  wygląd  nierzadko  smoli- 
sty. Podczas  gotowania  wypadają  leń  oserwo- 
no-brunatne  skrzepy,  podobnie  jak  s  cieczy  kret 
zawierającej.  Ściślejsze  metody  rozpoznawtoe 
są  tu  naogół  te  same,  oo  i  w  hematuryi,  pnj- 
czem  jako  szczegół  odróżniający  służy  zupelnf, 
albo  prawie  zupełny,  brak  krążków  czerwoDjoli 
przy  badaniu  mikroskopowem.  —  H.  j«8t  wogók 
zjawiskiem  dość  rządkiem.  Nąjozęściej  8post^f^ 
gano  ją  w  okolicznościach  warunkujących  Biyb- 
kie  rozpuszczenie  lub  zniszczenie  krążków  CIe^ 
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wooycb,  np.  po  wprowadzeniu  wprost  do  żyły 
krwi  zwierzęcej  (przelewanie,  csyli  transfuzya 
krwi),  a  nawet  Bamej  Barowioy  zwierzęcej,  tak- 
ie po  sastnykniędu  do  krwi  gliceryny,  soli 
kwasów  żółciowych,  uawet  wody  destylowanej 
i  t.  d.  Wywołują  też  H-ę  różne  substancye  tru- 
jące, wprowadzone  w  dostatecznej   ilości  pod 
skórę  lub  do  przewodu  pokarmowego  (między 
imemi:  naftol,  kwas  pyrogallusowy,  fenol,  eter, 
jodoform  i  t.  d.).  Nieraz  spostrzegano  ją  wresz- 
cie po  oparzeniach  obszernych  i  w  przebiegu 
róloyob  chorób  zakaźnych  Qak  zimnica,  tyfus, 
szkarlatyna  i  t.  p.)- — Mote  ona  wreszcie  wystę- 
pować jako  zjawisko  naposór  zamoistne  w  po- 
iłaci  tak  zw.  H-i  peryodycznej  albo  prze- 
stankowej (inaczej   napadowej).    Jak  sama 
nazwa  tej  choroby  wskazuje,  mamy  w  niej  do 
esyoienia  z  napadowem  wydzielaniem  Bię  moczu 
ciemnego,  zawierającego,  w  zobie  rozpuszczony 
barwnik  krwi.  Napadom  towarzyszą  zwykle  dresz- 
ae  i  gorączka  —  do  40**  i  wyżej, —  niedomaga- 
sie  ogólne,  bóle  ciągnące  w  grzbiecie,  krzyżu 
i  adach,  iółtawe  zabarwienie  skóry  i  t.  d.  — 
Prócz  hemoglobiny    zawiera  w  takich  razach 
mocz  i  inne  składniki  nieprawidłowe,  stale  mia- 
nowicie białko  i  barwniki  żółciowe.  Przebieg 
choroby  jest  zwykle  bardzo  chroniczny.  Istota 
i  przyczyny  jej  dokładnie  znane  nie  są.  Jako 
■omenty    usposabiające    wymieniają  przewai- 
oie  zimnicę  (malarya)  i  syfilis,  a  jako  Czynniki 
qirzyjające   wybuchowi  pojedynczych  napadów: 
zaziębienie,  wysiłki  mięśniowe,  nadużycia  wszel- 
kiego rodzaju,  rzadziej  wpływy  psychiczne.  Fłeó 
męska  idąje  się  ulegać  tej  chorobie  częściej 
aniżeli  fteńska.  Dp  j.  s. 

EemoglobuIŁaa,  ob.  He  matokrystałlna. 

Hraum  (po  grecku  AT{j.a)v),  1)  syn  Pelaago- 
•a,  ojciec  Tessalosa  i  Oksylosa,  według  którego 
kraina  tessalska  w  dawniejszych  czasach  H  e- 
monią  się  zwała.-^Por.  Strab.  O,  443  1444. — 
2}  dorodny  syn  króla  tebańskiego,  Kreonta,  udu- 
izony  przez  Sfinksa.  Według  Sofoklesa  jest  on 
Barzeczonym  Antygony,  córki  Kdypa.  Ody  ta, 
M  przekroczenie  rozporządzenia  królewskiego 
&a  śmierć  przez  Kreonta  skazana,  w  więzieniu 
jwwiesiła  się,  zadał  H.  z  rozpaczy  sam  sobie 
uieczem  nad  zwłokami  narzeczonej  raz  śmier- 
telny (Sopb.  Antig.  1236  Eurip.  Phoen.  944). 
fFedług  opowiadania  Hygina  (fab.  82)  oddaje  Kre- 
m  Antygonę  w  ręce  H-a,  aby  ją  zabił;  lecz  ten 
ikrywa  narzeczoną  w  górach  u  znajomych  pa 
torzy,  a  gdy  Kreon  podstęp  ten  odkrył,  jej 
sobie  śmierć  zadaje. 

HdZnonia  (po  grecku  Al^wia),  starsza  nazwa 
:rainy  tessalskiej,  nadana  jej  od  Hemona,  synu 
*elasgo8a  a  ojca  Tessalosa.  ^ 

Eemoragia,  ob.  Krwotok. 

Hemoroidy,  ob.  Krwawnicę. 

Eemostatyozne  Śrcdld  (Remedia  haematostatica, 
eki  krew  tamujące  Inb  krwawne).  Pod  sze- 


reg ten  zaciągaDo  dawniej  wielką  ilość  oiał  i  prze* 
tworów  rozmaitych,  nieraz  nawet  bardzo  wstręt- 
nych, dziś  prawie  już  zupełnie  i  słusznie  zanie- 
chanyeb,  mających  w  ten  lub  ów  sposób  zatrzy> 
mywać  krwawienie  (ob.).  Większość  z  nich 
posiadała  skuteczuosć  niewielką,  a  niejeden 
z  tych  leków  rzekomych  bywał  nawet  często 
wprost  szkodliwym.  Dziś,  oprócz  podwiązywania 
naczyń  nszkodzonyoh,  do  zatrzymania  krwawie- 
nia posługujemy  się  wyłącznie  tylko  uciskiem 
lub  stosowaniem  zimna;  leki  zaś  H.,  tylko  niektó- 
re i  nieliczne,  stosowane  jeszcze  bywają  przez 
lekanów  wtedy,  gdy  do  miejsca  krwawiącego 
nie  możemy  wprost  przyłożyć  lodu  lub  też  wy- 
wrzeć na  nie  ucisku. — Dość  rozpowszechnionem, 
a  wielce  szkodliwem,  jest  przykładanie  na  rany 
krwawiące  roztworu  półtorachlorku  żelaza  (Li- 
quor  ferri  sesguiehlorati),  zalewanie  ich  politurą, 
lub,  zdarzające  się  dość  często  jeszcze  na  wsi, 
przykładanie  pajęczyny  s  chlebem  ugnieco- 
nej.  ^  J* 

Eempsl  Jan  Maryan(*we  wsi  Burcu  na 
Podlasiu  w  r.  1818 — f  1886),  ukończywszy  cał- 
kowity kurs  nauk  w  byłej  szkole  wojewódzkiej 
w  łiukowie,  a  następnie  i  kursą  dodatkowe 
w  Warszawie,  wszedł  w  r.  1840  do  służby  rzą- 
dowej górniczej  w  Dąbrowie;  po  odbyciu  wszech- 
stronnej praktyki,  w  r.  1847  mianowany  został 
inżynierem  kopalni  węgla  w  Dąbrowie,  w  r. 
1852  zawiadowcą  tych-że  kopalni,  ze  specyalną 
missyą  gaszenia  szerzących  się  w  nich  podziem- 
Dycb  pożarów;  w  r.  1861  naczelnikiem  wszyst- 
kich zakładów  górniczych  b.  okręgu  Zachodnie- 
go (kopalnie  węgla,  rud  cynkowych  i  żelaznych, 
huty  żelazne  i  cynkowe).  W  r.  1868  opuścił 
służbę  rządową  i  objął  obowiązki  dyrektora  ko- 
palni i  fabryki  siarki  w  dobrach  Czarkowy 
w  gub.  Kieleckiej;  w  r.  1876  powtórnie  powo- 
łany do  służby  rządowej  zajął  stanowisko  za- 
rządzającego górnictwem  w  Królestwie  Polskiem; 
ua  tern  stanowisku  pozostawał  do  r.  1883,  w  któ- 
rym otrzymał  emeryturę.  Zamiłowany  w  prze- 
myśle górniczym,  oprócz  zajęć  służbowych,  od- 
dawał się  studyom  naukowym;  z  prac  jego  wa- 
żniejsze są:  „Mapa  geognostyczna  południowo- 
zaohodniej  części  Królestwa  Polskiego  (część 
powiatów  Będzińskiego  i  Olkuskiego)  w  skali 
1:20  000,  wydana  na  18-h  arkuszach  w  1856 
r.";  „Mapa  geognostyczna  b.  okręgu  Wschodnie- 
go (okolice  Chęcin,  Kielc  i  Małogoszczy),  ułożo- 
na wspólnie  z  profesorem  Zeisznerem  w  r. 
1867—1868"  (wydaną  nie  była);  „Dćseription 
gćologique  des  enviroos  de  Kielce,  Cheuciny  et 
de  Małogoszcz"  (Annales  des  mines,  6  ser.,  t. 
12);  „Kilka  słów  o  karcie  geognostycznej  Boe- 
mera"  (Bibl.  Warsz.  1876  r.);  „Uwagi  co  do  po- 
szukiwań soli  kamiennej  w  granicach  Królestwa 
Polskiego"  (Bibl.  Warsz.  IS?'?  r.).  ^.ł. 

Hemrioourt  Jakób  de,  kronikarz  belgijski 
(*  1333— ł  1403).  Był  członkiem  rady  bisku- 
pa Leodynm  i  burmistrzem  tego  miasta.  Jest 
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autorem  trzech  dzieł  hiatorycznycb:  ^Le  Miroir 
des  nobles  de  Hesbaye",  „Les  Guerree  d'AwaitB 
et  de  Waroux*  (te  dwie  prace  wydał  razem  de 
Salbray,  Bruksella  1678)  i  ^.Le  Patron  de  la 
temporalit^*.  Pierwsza  z  tych  prac  (,Le  Mi- 
roir"), owoc  poszakiwań  czterdziestoletaicb,  za- 
wiera genealogie  liozoych  rodzin  leodyjsŁioh, 
obejmaje  czas  od  r.  1102  do  1398 — stanowi  waż- 
ne źródło  do  historyi  obyczajów;  druga  jest 
opisem  czynów  bohaterskich  rycerstwa  leodyj- 
skiego;  „Le  Patron" —  wybornym  traktatem  opra- 
wie publicznem;  wszystkie  przez  długie  lata  nfty- 
wane  były  w  trybunałach  leodyjskich. 

Eemsblg  Rotger  albo  Rfltger  (*  w  Rydze 
d.  6  stycznia  r.  1604— f  w  Królewcu  d.  2  lu- 
tego r.  1(148),  lekarz.  Do  nauk  zawodu  swego 
przykładał  się  w  niwersytetaoh  niemieckich,  hol- 
lenderskioh  i  włoskich,  przez  rok  był  lekarzem 
szpitala  Maryi  Panny  we  Florenoyi,  Dyplom 
doktorski  uzyskał  w  Padwie  w  r.  1627,  poczem, 
po  zwiedzeniu  Franoyi  oraz  Anglii,  powrócił  do 
Rygi  i  zajął  się  wykonawstwem  lekarskiem. 
Nie  długo  tam  jednak  przebywał  i  przeniósł  się 
do  Wilna,  gdzie  równiei  trudnił  się  wykonywa- 
niem sztuki  swej.  W  r.  1634  krÓl  Włady- 
sław IV  mianował  go  swym  lekarzem  przy- 
bocznym. Od  r.  1639  do  śmierci  spełniał  obo- 
wiązki fizyka  miasta  w  Królewcu.  Efibliografom 
luana  jest  tylko  jedna  praca  jego,  bardzo  cie- 
kawa p.  n.  .Etlictae  ungeraumten  Dinge  eo  lii 
O.  Lothi  Messertractat  gestanden,  verbe8serte 
Belation  voo  dem  19  Mai  1635  Terschluckten 
und  9  Julii  zu  Kbnigsbertę  heransgeschnittenen 
Messer*  (Elbląg  1636).  —  Por.  .Biogr.  Lexikon 
d.  herrorrag.  Aerzte"  (T.  III,  str.  146)  i  S.  Koś- 
mińskiego   , Słownik  lekarzów  polskich*  (str. 

167).  DrJP. 

Hemsterhuys  fwymaw.  ...hajz)  Tyberjusz, 
znakomity  filolog  i  Immanista  holenderski,  ur. 
1  lutego  1685  w  Oroniudze,  um.  7  kwiet.  1766 
w  Lejdzie.  Wykształcenie  średnie  otrzymał  bar- 
dzo wcześnie  w  domu  ojca,  lekarza,  tak,  iż  w  14 
roku  żyoia  mógł  z  korzyścią  uczęszczać  do 
uniwersytetu  w  Qronindze,  gdzie  głównie  stu- 
djował  matematykę.  W  kilka  lat  potym  udał 
się  do  Lejdy  dla  uporządkowania  rękopisów 
w  tamtejszej  bibljotece  uniwereyieckiej.  W  1704 
r.  został  profes.  matematyki  i  filozofii  w  cAteneum> 
w  Amsterdamie;  następnie,  1717  r.,  mianowany 
był  profesorem  jęz.  greckiego  w  uniwers.  we  Fra- 
necker,  we  Fryzji,  gdzie  wykłady  rozpoczął  w  r. 
1 720;  wreszcie  1 740  r.  mianowany  profesorem  jęz. 
greckiego  i  historji  w  Lejdzie,  pozostał  tu  do 
końca  życia  (1766).  H.  należał  do  rzędu  najzna- 
komitszych filologów  holenderskich  i  słusznie  sły- 
nął jako  pierwszorzędny  humanista.  Obok  wiel- 
kiego oczytania  i  rozległej  wiedzy  w  dziedzinie 
literatury  greckiej  i  rzymskiej  był  najgruntow- 
niejszym  swojego  czasu  znawcą  jęz.  greckiego. 
Obdarzony  niepospolitym  umysłem  i  talentem 
krytycznym,  przenikał  naisubtelniejeze  odcienie 


mowy  attyckiej,  i  przy  takim  uzdolnieniu  umiit 
pracą  swą  studja  greczyzny,  zaledwie  rozpoezęt« 
przez  J.  Scaligera  i  KI.  Sanmał8e*a,  opiieó  oi 
trwałej  podstawie  naukowej,  oo  też  stanowi  |cłów> 
ną  jeeo  zaaługę,  jako  humanisty;  prócz  tego  ja- 
ko nauczyciel  przyczynił  się  w  znacznej  miem 
do  rozszerzenia  humanizmu  w  HoUandji  i  stit  | 
aię  założycielem  szkoły  holenderskiej  hmm- 
stów,  z  której  wyasll  Ruhnfcen,  Yalckemer 
i  inni.  Najważniejsze  jego  dzieła,  wpływowego 
znaczenia,  są:  wydanie  Polluksa  ,Pollucia  Odo- 
mastioum"  (rozpoczęte  przez  J.  H.  Łederliu 
i  zawierające  objaśnienia  Juogermanna  i  Koste- 
ra; 2  tomy,  Amsterdam  1706);  wydanie  roseidw 
Lucjana:  „Luoiani  colloquia  selecta  et  Timoo, 
Cebetis  tabula,  Menandri  sententiae  morales' (Am- 
sterdam 1708.  1732;  Bazyleja  1777)  i  wydanie 
^Aristopbanis  PiutoB"  (Harling  1744;  wyd.  po- 
większone przez  Sch&fera,  Lipsk  1811).  Próa 
tego  wyszły  objai^enia  H-ado  Albertiego  i  Ruhi* 
kena  wydania  Hesychjusa,  gramatyka  grecido- 
go  z  Aleksandrji  (Lejda  1746 — 66),  do  Ene-; 
stiego  wydania  Kalłimacha  (Lejda  1761),  di 
Burmanna  wydania  Properojuaza  (Utrecht  1780| 
i  inne.  Z  rękopisów,  pozostałych  po  H-e  i  prU' 
chowanych  w  bibljotece  uniwersytetu  lejdejabo- 
go,  wydał  Jakób  Oeel  ^Anecdota  HemstertiBsii- 
na"  (Lejdą  1825,  oaęśó  I  w  8-oe  więk.)  i  Fły- 
der.  Friedemann  .OrationOB  et  EplatoUe'  (Vit- 
tenberga  1822;  wyd.  2-e,  powiększone,  Weilbng 
1839).— Dokładny  wizerunek  życia  i  dzif^alnoid 
H-a  skreślił  jego  uczeń,  Dawid  Ruhnken,  wdiifit- 
ku  „Glogium  HemsterhUBii*  (Lejda  1768in80)i 
które  powtórzył  także  Frledmann  przy  obu  vf 
daniach  H-a  cOrationes  et  Epiatolaei,  nadti 
przedrukowali:  Lindemann  w  dziełka  .Yita  di- 
umvirorum  doetrina  et  meritis  excellentiam,  Tik 
HemBterhusłi  et  Dav.  Ruhnkenii,  altera  ab  » 
dem  Ruhnkenio,  altera  a  Dan.  YyttenbaelM 
scripta"  (Lipsk  1882,  8-ka  więk.),  Jan  Teoi 
Bergmann  (oba  życiorysy  wraz  z  dwoma  llsttd 
Bentleja  do  H-a;  Lipsk  1824),  ostatnio  zań  v^ 
dał  Kar.  Frotscher  p.  n.  „Eloąuentium  vii» 
rum  narrationes  de  vitis  hominum  dootrins  l 
Yirtute  escellentium*  (Lipsk  1826,  w  tomie 
Ob.  także  L.  Mtiller  .Gtesohiohte  der  klM 
Philologie  in  den  Niederlanden'  (str.  74^81 
89  —  90.  ^A-^ 
Hemsterliuyfl  Franciszek  (*  1721  weFi« 
necker  we  Fryzyi  — +  1790  w  Hadze),  fll«* 
hollenderski,  syn  poprzedzającego,  studyowsł  i 
lologię  i  filozofię  w  Lejdzie,  poczem  wstąpił  ^ 
służby  rządowej.  W  filozofii  H.  był  eklekt| 
kiem  (ob.  Eklektycyzm)  i  głównie  ofi&* 
się  na  doktrynie  w  dyalogach  Platona  ift  M 
kratyczną  podawanej;  obok  tego  korzystał  dai 
z  Looke*a  (ob.)  i  Leibniza  (ob.).  B.  p<A 
mizował  gorliwie  przeciw  ówczesnemu  matei?! 
lizmowi  i  rozwijał  zasadę^  że  to.  co  nie  j* 
materyą,  jeat  dla  świadomości  również  be^i 
średnio  przystępnem,  a  dla  umysła  również  Vi 
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lamiAłeoi.  juk  materya.  W  teoryi  posaaoia  wy- 
chodtił  I  załoieuia,  że  znamy,  nie  neozy  same, 
leci  tylko  sposób,  w  jaki  rzeczy  na  nas  działa- 
ją. H.  wywierał  Da  Bpółczeanych  wpływ  doAd 
MACzny,  między  innemi  na  F.  H.  Jaooblego 
(ob.)  i  Goethego  (ob.),  który  od  niego  przejął 
zasadę  estetyczną,  że  pięknem  jest  to,  co  w  cza- 
sie jak  najkrótszym  wywołuje  jak  największą 
ilońó  wyobraftetk.  H.  piaał  po  francnskn.  2  lioz- 
nych  dzieł  jego  waAniejsze:  .Sophyle  on  de  la 
pbtlosopliie"  (Paryi  1778);  .Aristóe  on  4e  la 
dlTinitó*  (tamże  1779);  „Alexi8  ou  de  T&ge 
d'or"  (tamie  1787);  „Simon  ou  des  faoultós  de 
rftme*  (tamie  1790);  «Lettre  sur  la  soulpture" 
(Amsterdam  1769);  »Łettre  snr  les  dósirs"  (Pa- 
ryi  1770);  „Lettra  aar  Thomme  et  sea  rapports" 
(tamie  1778);  ,Lettre  dr  Dieolós  &  Diotime  sur 
rathóisme'  (tamie  1787).  Wszystkie  dzieła  H-a 
wyszły  po  fraacaskn  pod  redakoyą  Jansena 
w  ParyAn  w  r.  1793,  wyd.  2-e  tamie  w  1869; 
po  niemiecku  w  Lipskn  w  lataob  1702 — 97, 
w  wydaniu  kompletniej szem  pod  redakoyą  Mey- 
booma  w  Leenward  1846 — 50.  O  H-ie  pisali: 
J.  Neeb  „Ueber  H.  und  den  Oeist  seiner  Sohrif- 
tea"  (Uogunoya  1814);  P.  H.  Tydemann  ,Proe- 
Te  eener  Lofrede  op  P.  H."  (Lejda  1834);  L. 
S.  Meyboom  „Commentatio  theologico-philORophi- 
ea  de  P.  H.  meritis  in  philosophiae  loco  de  Deo 
bomtnisgne  cum  Deo  conionotione  explicaodo" 
(Groninga  1840);  £.  Gruiker  ,F.  H.,  aa  vie  et 
sea  oeUTrea"  (Paryi  1866);  S.  J.  Btiever  Qro- 
neman  .F.  H.,  de  Neederlandschen  wijBgeer" 
(Utrecht  1867);  ,E.  Meyer  ,Der  Philosoph  P. 
H."  (Wrocław  1898). 

ErailUf  ob.  Bałkańskie  góry. 

Eenares,  rzeka  w  Hiszpanii  (Nowej  Kastylii), 
w  prowiitL-yi  Ouadalajara;  uazwa  tej  rzeki  ma 
pochodzić  od  wyrazu  arabskiego  El  Nahr,  co 
znaczy  rieka.  H.  bierze  początek  w  Sierra  Mi- 
nistra, w  poblłia  przejścia,  przes  które  idzie 
kolej  feelaina,  łącząca  Madryt  z  Saiagosą  (do- 
liną Jalonu).  H.  płynie  na  połuduio-zachód  do- 
liną, wzdłui  której  biegnie  wciąż  pomieniona 
kolej,  przepływa  pod  miastami:  Guadalajara 
i  Alcala  de  Henares,  i  łączy  się  wreszcie  z  rze* 
ką  Jaramą,  prawym  dopływem  Tagu,  o  kilka  ki- 
lometrów na  wschód  Madrytu.  H.  ma  150  km. 
dłog.  i  zasila  kanał  H.  między  Jadraque  i  Gua- 
dalajara; zatamowana  przez  olbrzymią  groblę, 
wysyła  pięcia  szluzami  wodę  do  t^o  kanału, 
który  ma  46  km.  dłag.  i  nawadnia  obszar  12  000 
hektarów  w  dolinie  Guadalujara  i  Alcala.  ^-  ^■ 

EÓnanlt  Karol  Jan  Franciszek,  poeta 
i  historyk  francuski  (•  1685— f  1770).  W  1740 
został  prezesem  jednej  z  Izb  parlamentu  pa- 
zyakiego;  od  1726  do  1768  był  nadintendentem 
dworu  królowej  Maryi  Leszczyńskiej;  w  1723 
zasiadł  w  akademii  francuskiej.  Oprócz  lżej- 
szych poezyj,  epigramatów  i  pieśni  napisał 
dwie  słabe  tragedye:  .Cornólie  vestale"  (1713) 
i  ^Blarlns  h  Cirthe'  (1715)  i  pracę  historyczną: 


„Abrógó  chronologique  du  riiistoire  de  France 
jusąu*  &  la  mort  de  Louis  KIY"  (1744),  dzieło 
pisane  Jasno  i  bezstronnie;  miało  też  ogromne 
powodzenie:  za  ftycia  autora  doczekało  gięośmin 
wydań.  Ostatnią  jego  pracą,  zasługującą  na 
liwagę,  jest  tragedya  prozą:  „Franęois  II"  (1747), 
którą  poprzedza  ciekawa  przedmowa,  zawiera- 
jąca plan  teatru  narodowego.  W  1855  wydano 
jego  „Mórnoires*. 

H6nanz  Ferdynand,  historyk  belgijski  (* 
1815— t  1880).  Ogłosił  znaczną  ilośó  prac,  do- 
tyczących dziejów  Leodyum;  całkowity  spis 
ich  ogłosił  Koninok  w  swej  .Bibliographie  na- 
tionale'  (II,  223—225).  H.  był  pisarzem  pra- 
cowitym i  szczerym,  sprowadzał  go  jednak  nieraz 
z  drogi  prawdy  ciasny  patryotyzm.  Naj ważniej sze- 
mt  jego  pracami  są:  ,Ła  Constitution  du  pays  de 
Li^e.  Tableau  des  institutions  politigues,  com- 
mnnales,  jndiciaires  et  religieiises  de  cet  Etat 
en  1789'  (Liśge  1858);  w  „Histoire  du  pays  de 
Li^e  depuis  les  temps  lea  plns  reculós  juBqu'& 
nos  joars"  (Lidge  1851,  2  tomy). 

Henoke  Karol  Ludwik,  astronom  (*  1798 
w  Driesen — t  1866  w  Marienwerder);  bral  u- 
dział  w  wojnie  przeciw  Francuzom,  następnie 
był  pooztmistraem  w  Driesen  i  Friedeberga, 
a  po  otrzymania  emerytury  radzcą  miejskim 
w  mieście  rodzinnem.  Zajmował  się  gorliwie 
obserwacyami  aatronouiiczuemi  i  w  r.  1845  od- 
krył piątą  planetoidę  Astreę,  czem  dał  podnietę 
do  gorliwych  odtąd  poszukiwań  tych  ciał  nie- 
bieskich. Sam  odkrył  jeszcze  Hebę  w  r.  1847. 
Opracował  nadto  jedną  z  berlińskich  kart  akade- 
mickich nieba. 

Henokel  ▼on  Donneramaiok,  stary  ród  hra- 
biowski na  Szląsku  i  w  Saksonii,  którego  wy- 
bitniejszymi członkami  byli;  Wiktor  Amadeusz 
(•  17*27— f  1793),  generał  pruski;  ten  walczył 
pod  Pragą  czeską  i  w  r.  1769  wiódł  armię  rcs- 
syjską  na  Turków,  i  Wilhelm  Ludwik  H..von 
D.  (•  1775— t  1847),adjutant  Fryderyka  Wilhelma 
III;  wydał  „Brionerungen  aus  meinem  Leben' 
(Zerbst  1846). 

Hendeka  po  grecku  znaczy  jedenaście.  Roi 
hendeka  w  Atenach  starożytnych  było  to  kolie- 
gium  urzędników,  złoione  z  jedenastu  urzędni- 
ków, z  których  dziesięciu  wybierano  na  rok  je- 
den przez  losowanie  po  jednemu  z  każdej  z  dzie- 
sięciu fyl,  a  jedenastym  byt  pisarz.  Byli  oni 
głownie  wykonawczym  organem  sądowym:  mieli 
dozór  nad  więzieniami;  aresztowali  przestępców; 
wymierzali  kary  cielesne  skazanym  na  nie  przez 
sądy;  dokonywali  konfiskaty  na  rzecz  skarbu 
nieruchomości  i  towarów,  podpadłych  takiemu 
wyrokowi,  i  posiadali  prawo  sami  wymierzać  ka- 
rę złoczyńcom  pospolitym  (złodziejom,  zabójcom, 
podpalacsom),  schwytanym  na  gorącym  uczynku. 
Prowadzili  też  listę  dłużników  skarbu  i  niewy- 
płacalnych osadzali  w  więzieniu.  Do  zakresu 
ioh  jurysdykcyi  należały  takfte  procesy,  wynikłe 
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K  denunoyacyi  pisemnej,  ie  ktoś  przywłassosa 
sobie  nienaleine  mu  prawa  obywatelskie  lub  po- 
lityczne.—(Por.  Oilbert  .Oriechisohe  Staatsalter- 
thftmer").  ^ 

HendekasylUbus  (greo.  ben -f  deka  =  jede- 
naście), w  metryce  staroźytoej  nazwa  każdego 
wiersza  pi^ciostopowego  o  jedenastu  zgłoskach. 

Takie  są:  wiersz  saficki,  formy  — [ — "-^j 
—  w| — w|  (trzy  pierwsze  wiersze  zwrot- 

ki safickiej);  wiersz  alkaiczny,  formy      — ^| 

 ww[  u|      (dwa  pierwsze  wiersze  zwrotki; 

alkaicznej)  i  wiersz  falecyjskim  zwauy  (verBUs 
(pbalaeceus)  o  forniie  — '-'|  —        —  u|  —  w| 

— — ,  którego  używali,  między  innemi,  poeci 
rzymscy:  Marcjalls  i  KatnłluB  (w  40-a  pieś- 
niach); ap.: 
i 

<j    /    w    w    '  ^ 

Furti-v08  homi-num  vi-dent  a -mores. 

Hendel  Zygmunt,  jeden  e  najznakomit- 
szych architektów  współczesnych.  Urodził  siQ 
w  Krakowie  t.  1862  i  studya  pierwsze  tu  roz- 
począł, a  potem  ksztf^cił  się  w  Wiedniu,  w  Aka- 
demii sztuk  pięknych.  Wróciwszy  do  Krakowa, 
brał  udział  w  wykonywania  budynków  rządo- 
wych w  Galicyi.  prowadzonych  przez  architek- 
tów Sarego  i  Stryjeńskiego:  chirurgicznej  kli- 
niki i  zakłftdu  patologicznego  uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego, w  opracowaniu  planów  pałacu 
księcia  D.  Radziwiłła  w  Balicach,  oraz  w  kon- 
kursowych projektach  schroniska  ks,  Lubomir- 
skich w  Krakowie  i  kasy  Oszczędności  we  Lwo*  ^ 
wie.  Fo  takiej  praktyce,  uzyskawszy  od  rekto- 
ra uniwersytetu  Jagiellońskiego  stypendyum  fun- 
dacyi  hr.  Ledóchowskiej,  przeznaczone  na  kształ- 
cenie się  architektów  za  granicą,  udał  się  do 
Paryża.  Tam  uczył  się  pod  kierunkiem  profesora 
1.  Pascala  i  pracował  u  architelrtów  I.  SnfHt 
i  Leroux  &  Bittner,  przytem  studyował  w  szko- 
le sztuki  dekoracyjnej.  Samodzielnie  wykonał 
plany  gimnazyum  w  Baudevillier  i  szkoły  rolni- 
czej w  Gernier.  Wykonał  nadto  znakomity  pro- 
jekt restauraoyi  zamku  w  Tenozynie,  w  którym 
na  podstawie  pozostałych  śladów  z  całą  ścisło- 
ścią przeprowadził  rekonstrukoyę  tej  magnackiej 
rezydencyi,  rywalizującej  z  zamkiem  na  Wawelu. 
Jest  to  jeden  z  tych  wyjątkowych  planów  restau- 
raoyi dawnych  budynków,  w  których  architekt 
wniknął  od  ogólnych  zasad  aż  do  szczegółów 
w  ducha  sztuki  naszych  zabytków.  Projekt,  wy- 
stawiony w  Warszawie,  odznaczono.  Architekt 
jednak  nie  ustał  w  pracy;  do  teiAatu  powrócił 
po  dłuższym  pobycie  i  stndyach  w  kraju  nad 
historyą  sztuki  w  Polsce,  i  ponownie  przeprowa- 
dziwszy badania,  przedłożył  projekt  restauracyi 
na  jednem  z  posiedzeń  Kommissyi  historyi  sztu- 
ki Akademii  umiejętności  r.  1901,  gdzie  spotkał 
się  ż  wielkiem  uznaniem.    Można  powiedzieć, 


że  jest  to  praca  epokowa  dla  historyi  sztuki  w  ¥ 
sce,  bo  znajomośó  tej  sztuki  została  zastosoi 
na  z  całą  gruntownośoią,  a  przytem  projekt 
siada  wszystkie  cechy  artyzmu,  jakie  mają  \ 
sze  zabytki  współosesne  tenczyńskiemn  zam] 
wi,  o  co  tak  trudno  przy  restanracyach,  vier 
a  bez  talentu  prowadzonych.  Ostatecznie,  dla  i 
ohitektury.  jak  dla  historyi  sztuki,  projekt  i 
pierwszorzędne  znaozenie.    Po  studyach  w  I 
ryżu,  w  północnej  Franoyi,  w  Belgii,  Hollsn 
i  Niemczech  H.  wrócił  do  kraju  i  wykonał  e, 
szereg  projektów  i  prac.    Do  najznakomitazj 
należy  projekt  konkurencyjny  na  restauracyę  \ 
plioy  zmarłych   kościoła  św.  Barbary  w  Kral 
wie.    Zabytek   ten,  jeden  n  najpiękniejszy 
jakie  wydała  sztuka  w  PoUce  XV  wiekń,  « 
sał  przytem    H.  pod  względem  histoiycsnyB 
w  pracy  p.  t.  „Kaplica  zmarłych,  zwana  Ogtdj. 
oem,  przy  kościele  św.  Barbary  w  Krakome* 
ogłoszonej  w  „Sprawozdaniach  kommissyi  do  bi> 
dania  historyi  sztuki  przy  Akademii  TJmiejętooid' 
t.  V.  W  powołanej  publikacyi  podał  H.  wiele  eei. 
nych  wiadomości,  odnoszących  się  do  historyi  ir- 
ohitektury  w  Polsce  różnych  epok.    Do  najcat- 
niej  szych  prac  H-a  należy  nadto  restanracya  b> 
plicy  Lubomirskich  i  krużganków  klasztom  OO. 
Dominikanów  w  Krakowie,  klasztoru  00.  Ber- 
nardynów w    Leżajsku,    kościoła  parafialoegi 
w  Dembiuie,  a  przedewszystkiem  gotyckiego  b* 
ścioła  Św.  Krzyża  w  Krakowie.    Wszystkie  h 
restauracye  przeprowadzone  są  wzorowo.  0|«ia 
tego  przeprowadził  H.  dekoracyę  biblioteki  w  Kogi- 
linie  pod  Poznaniem,  należącą  do  najpiękniejsi^^ 
tego  rodzaju  prac  w  Polsce  w  XIX  wieka  (ot. 
„Architekt"  z  r.  1001.  gdzie  ją  ogłoszono. 

Eenderson.  główne  miasto  w  hrabstwie  tejiR 
nazwy,  w  części  południowo  -  zachodniej  atin 
Kentucky  w  Ameryce  Północnej,  nad  rzeką  Ołiii 
oraz  licznemi  liniami  dróg  żelaznych;  ma  fikj- 
ki  wełniane,  bawełniane,  mebli,  gorzelnie  i  ^ 
wadzi  znaczny  handel  tytuniem.  HieszbuM* 
w  r.  1890  liczyło  8  835.  ^ 

Henderson  Andrzej,  pisarz  angielski  $  wie- 
ku XVin.  Był  księgarzem  w  Londynie.  Zaci^f 
zawód  pisarski  od  przekładu  dziejów  Karola  XII 
Voltaire'a.  Opisał  dzieje  rewolucyl  szkoelńj 
(1745—46).  której  był  świadkiem  (1748).  Zii- 
nych  prac  jego  zasługują  na  wzmiankę:  .Ani- 
noe  or  the  Incestucus  Mariage*  (1752)  tragedjn  | 
„The  History  of  Frederick.  king  of  Swedn' 
(1752);  Gonsiderations  on  the  question  Telitlij: 
to  the  Scots  Militia"  (1760);  .The  Life  of  Wil- 
liam the  Conąueror"  (1764);  ,The  Life  of  Wil- 
liam Augustns,  duke  of  Cumberland'  (1700); 
„Dissertation  on  the  Royal  Lino  and  fint  Sett- 
lers  of  Scotland*  (1771).  Wszystkie  te  pnee  , 
pisane  są  dobrym  językiem. 

Hendewerk   Karol    Ludwik  (•  180M  ! 
1872),  filozof  niemiecki  ze  szkoły  HerbwtŁ- 
Dzieła:  .Principia  ethica  a  priori  repertsiDii- 
farls  saoris  Yeteris  et  Novi  Testamenti'  (iMle- 
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[»iee  1658);  ,Der  Idealismos  des  Christeotbums' 
[^lewieo  1862). 

EradiaolTS  (grec.  hen-j-dia-f-dyo;  właściwie 
Bmidiudyoin,  t.j.  jedno  przez  dmgie),  flgnra  re- 
tinyezna,  polegająca  na  tym,  te  dwa  tzeczowni- 
fel  w  zdania  zgadzają  się  z  sobą,  ale  jeden 
z  nich  ma  znaczenie  przymiotnika  wyraiająoego 
atrybut  rzeczownika  drugiego;  np.  arma  Timm- 
que  canOf  zbroję  i  męSa  opiewam,  zam.  męia 
ubrojonego  opiewam  i  t.  p. 

Hendon,  przedmieście  Londynu,  w  hrabstwie 
Middlesez,  o  11  km.  na  półnouo-zachód  od  Hy- 
de-Parkn;  z  bollegium  jezuiokiem  dla  przygoto- 
wania missyonarzy.  ^■ 

Hendschel  Albert,  malarz  i  rysownik  nie- 
miecki (*  1834  r.  we  Frankfurcie  nad  Menem — 
ł  1888  roku  tamie).  Syn  wydawcy  znanego 
podręcznika  kolejowego  ^Hendscbels  Telegraph", 
kształcił  się  w  słynnej  fundacyi  dla  sztuk  pięk- 
nych Stadia  we  Frankfurcie,  gdzie  pod  kierun- 
kiem Jakóba  Beckera  studyował  speoyalnie  ma- 
larstwo rodzajowe.  Poozem  (1865)  wiele  podró- 
łował,  lata  1869  i  1870  pizebył  we  Włoszech. 
Ani  obrazy  jego  olejne,  ani  drzeworyty  nie  zwró- 
ciły na  siebie  uwagi  znawców,  dopiero  rysunki, 
wydane  w  odbiciach  fotograficznych  (.Blatter 
auB  Albert  H-s  Skizzenbuoh*  Frankfurt  nad  Me- 
nem 1872  —  74),  odrazu  dały  mu  zasłużony  roz- 
głos, W  rysunkach  tych  H.  głównie  przedsta- 
wia sceny  humorystyczne,  z  życia  miejskiego 
i  sceny  ludowe-  bardzo  charakterystyczne,  zwłasz- 
cza zaś  świat  dziecięcy,  w  domn  i  poza  domem, 
w  szkole  i  ogrodzie,  w  mieście  i  na  wsi.  Są  to 
Bikice  niemal  z  natury,  pełne  prawdy  i  wdzię- 
ku, rysowane  poprawnie,  z  zamiłowaniem;  typy, 
aceny  umiejętnie  podpatrzone  i  dowcipnie  przed- 
stawione. W  szkicach  swoich  H.  dorównywa  co 
do  rysunku  Ludwikowi  Richterowi  z  Drezna, 
przewyższa  go  jednak  w  .świecie  dziecięcym", 
zarówno  jak  i  naśladowcę  jego  —  Pletscha,  hu- 
morem i  wdziękiem.  Po  śmierci  H-a  wydano 
jeszcze  kilka  seryj  pozostałych  po  nim  rysun- 
ków. Rysunki  te  nie  zawiodły  oczekiwania  lu- 
bowników  jego  talentu.  Ostatnią  seryę  tej  nie- 
wyczerpanej i  cennej  spuścizny  artystycznej  wy- 
dał brat  jego,  znany  uakładzoa  i  wydawca  frank- 
furcki H..  pod  tytułem  „Allerlei  aus  A.  H-b  Skiz- 
zenmappen'  (1890).  Są  to  pełne  humom  sceny, 
podpatrzone  na  wystawach  obrazów,  w  salach 
koncertowych,  w  teatrze,  na  ulicy,  a  takie  szki- 
ce z  podróiy  i  wreszcie  portrety,  ^-  ^• 

Eeneage  sir  Tomasz,  mą2  stanu  angielski 
(t  1595  roku).  Zasiadał  w  parlamencie  od  ro- 
ku 1553  do  1585.  Wkrótce  po  wstąpieniu  na 
tron  królowej  Elżbiety  został  jej  dworzaninem; 
od  r.  1570  był  podskarbim  nadwornym,  od  1589 
wice-szambelanem  i  członkiem  rady  tajnej.  Kró- 
lowa obdarzała  go  wielkiem  zaufaniem,  tak,  że 
to  oawet  wywoływało  zazdrośó  Leicestera.  W  r. 
1586  królowa  wysłała  go  do  Stanów  Geneial- 
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nych  hollenderskioh,  by  wyraził  jej  niezadowo- 
lenie z  powodu  mianowania  Leicestera  namiest- 
nikiem; wywiązał  się  zręcznie  z  tego  zadania. 
W  roku  1588  byt  płatnikiem  generalnym  armii, 
zebranej  przeoiwko  Wielkiej  Armadzie;  od  1590 
był  kanclerzem  księstwa  Lancaster. 

Hen^st  i  Horsa  mają  być,  według  podania, 
pierwszymi  przywódzcami  Anglo  -  Sasów,  którzy 
przybyli  z  Jutlandyi  do  Brytanii  w  449  i  osie- 
dli w  południowo-wschodniej  części  Anglii;  Hor- 
sa miał  zginąó  na  początku  wyprawy.  Istnienie 
tych  dwu  wodzów,  którycb  imiona  wskazują  na 
konia,  późniejszy  herb  Kentu,  jest  mało  praw- 
dopodobne; data  zaś  ich  najazdu  jest  bezwarun- 
kowo fałszywa,  gdyż  wiadomo,  ie  już  w  r.  441 
Brytania .  była  w  rękach  Sasów.  Z  wyjątkiem 
oznaczonego  miejsca  wylądowania  (wyspa  Tha- 
net  przy  wschodnim  brzegu  Kentu),  całe  to  po- 
danie, z  powodu  zupełnie  bajecznego  charakteru, 
powinno  być  z  historyi  usunięte. 

Hengstenberg  Ernest  Wilhelm,  wpływo- 
wy teolog  w  kierunku  ortodoksyi  luterańskiej 
(*  d.  20  października  1802  r.  w  Frondenburgu, 
w  Marchii  Brandenburskiej — f  d.  28  maja  roku 
1869  w  Berlinie).  Od  roku  1819  H.  studyował 
wBonn,  poświęcając  się  filozofii  i  filologii,  awszcze- 
gólności  językom  wschodnim.  Jui  w  roku  1828 
przetłómaczył  dzieło  Amrulkeisi  Moalakka  i  me- 
tafizykę Arystotelesa.  Z  Bonn  udał  się  do  Ba- 
zylei i  do  Berlina,  i  tu  działał  jako  zwyczajny 
profesor  teologii  do  śmierci.  Od  samego  po- 
czątku okazał  się  przeciwnikiem  kierunku -ra- 
cyonalistycznego  i  został  przywódzcą  stronnic- 
twa prawowierno-pietystycznego.  Od  r.  1827  wy- 
dawał gazetę  p.  t.  .Bvangelische  Kirchenzeitang", 
popierając  t.  zw.  unię  prusko -protestanc- 
ką; gdy  jednak  padstwo  okazało  się  względniej- 
szem  dla  ewangielickiego  konfessyonalizmu,  za- 
czął w  roku  1858  pokonywaó  kierunek  pozytyw- 
nej unii  reprezentowanej  przez  gazetę  ,Neue 
EvangeliBohe  Kirohenzeitung*.  Dopiero  Walka 
z  woinomyślną  teologią  i  ze  związkiem  prote- 
stanckim zbliAyła  znów  oba  kierunki  wyznanio- 
we. Nazwisko  H-a  było  swego  czasu  bardzo 
miarodajne,  a  prace  jego  literackie  bardzo  cen- 
ne. H.  wydał:  „Beitrage  zur  Eiuleitung  ius  Alte 
Testament"  (Berlin  1831  —39,  8  tomy);  ,Chri- 
stologie  des  Alten  Testaments*  (Berlin  1825 
1835,  3  tomy;  wyd.  2-e  1854—57);  „Geschich- 
te  des  Reiches  Gottes  unter  dem  Alten  Bundę" 
(Berlin  1^869—1870,  2  tomy);  .Kommentar  Uber 
die  Psalmen"  (tamie  1842  —  45,  4  tomy);  .Das 
hohe  Łied  Salomonis"  (tamte  1853);  „Die  Weis- 
sagungen  des  Propheten  Ezechiel"  (tamże  1867 — 
68,  2  części);  „Des  Evaogełium  des  heiligen  Jo* 
haunes"  (tamże  1861—62,  2  tomy);  „Die  Oflfen- 
barung  des  heiligen  Johumes*  (tamie  1850  — 
51,  2  tomy);  „Die  Juden  nnd  die  christliohe  Kir- 
ohe"  (tamże  1857  i  1850);  „Das  Duell  und  die 
christliohe  Kirohe"  (tamże  1856);  „Die  Freimau- 
rerei  und  das  evangeli8ohe  Pfarramt*  (tamte 
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1854).  —  O  H-u  pisał  Jan  Bachintiim  ^Hengsten- 
berg  naeh  seinem  Lebeu  und  Wirken'  (Gtitera- 
loh  J 876— 81,  8  tomy).  ^-  ^  d. 

Henioognatus,  rodzaj  ptaków  do  rzędu  papag 
(Pńłaci),  do  rodsiny  JPlatycertidae  zaMozony. 
Do  rodzaju  tego  należy  jedyny  gatunek  S.  lep- 
torhynchus  Gray.;  długoćó  dzioba  tego  ptaka  jest 
większa  od  wysokości;  woskówka  zupełnie  opie- 
rzona, ogon  nieco  krótszy  od  skrzydeł;  z  lotek 
druga  i  trzecia  najdłuższa;  upierzenie  posiada 
zielone;  ogon  miedziano-czerwony  (41  cm.).  Ca- 
łemi  stadami  zamieszkuje  lasy  chilijskie;  na  zi- 
mę odlatuje  ku  północy.  ^- 

Heniozesk  (Geniczesk),  miasto  portowe  uad 
morzem  Azowskiem,  w  gub.  Tauryckiej;  posiada 
kąpiele  morskie  i  szlamowe,  w  ostatnieh  latach 
licznie  nawiedzane. 

HenUcstein  Alfred,  generał  austryaoki  (* 
1810— t  1882),  kształcił  się  w  akademii  inży- 
nierskiej, poczem  wBtąpił  do  wojska  w  r.  1828, 
w  roku  1854  otrzymał  raugę  geuerał-majora 
i  .  został  członkiem  sztabu  generalnego  w  mini- 
steryum  wojny;  w  roku  1866  mianOT?any  aze- 
fem  tegoż  sztabu  przy  armii  północnej;  atoli  ob- 
winiono go  o  niedbalstwo  i  stawiono  po  skoń- 
czonej wojnie  przed  sądem  wojennym;  wszakże 
badanie  tej  sprawy  z  rozkazu  cesarza  przerwa- 
no, i  H.  otrzymał  dymissyę. 

Henilda,  właściwie  według  Balzera  Emnil- 
da,  a  prawdopodobnie  także  Hemnilda,  na* 
zy wana  również  Erminilda,  a  całkiem  błędnie 
K  a  (n)  ni  Id  a,  trzecia  żona  Bolesława  Chrobre- 
go, po  Węgierce,  wrzekomej  Judycie,  którą  uczo- 
ny lwowski  oznacza  w  swej  „Genealogii  Pia- 
stów' literami  N.  N.  Dytmar  mówi,  że  H-ę 
.wydał  z  siebie  venerai>ilis  senior  Dobromir"; 
Balzer  pojmnje  , czcigodnego  seniora"  jako  księ- 
ci  a.  Używano  tego  imienia  nad  łiabą  i  na  Po- 
morzu; w  południowej  Słowiańszczyżnie  bardzo 
rzadko,  w  Czechacłi  w  postaci  D  o  b  r  e  m  i  1  lub 
Dobromil.  Wygląda  tedy  ojcieo  H-y  na  ksią- 
żęoia,  t.  j.  starszego,  skupiającego  naokoło  sie- 
bie pewną  liczbę  gmin  w  północno  -  zachodniej 
stronie  wielkiego  obszaru  Słowian  na  terrytoryum 
dzisiejszych  Prus,  Meklemburgii  i  Saksonii.  Mu- 
siał być  ten  Dobromir  chrześoianinem:  poganina 
nie  nazwi^by  Dytmar  veneraMli9.  Data  urodze- 
nia się  pierwszego  dziecka  daje  Balzerowi  datę 
ślubu,  r.  987;  Karłowicz  („De  Bolealai  I  bello 
KijoYiensi  dissertatio  inauguralis"  Berlin  1866) 
posuwa  ją  o  rok,  Lewicki  („Mieszko  II")  o  dwa. 
Za  datę  śmierci  przyjąó  można  rok  1017.  Dzieci 
Chrobrego  z  H-y:  1)  córka  N,  N.,  ksieni,  nr.  988  r. 
2)Regelinda,  Relegunda,  ur.  989,  żona 
Hermana,  późniejszego  margrabiego  Miśuii,  za- 
ślubiona 1002  lub  1003  roku,  założycielka  ka- 
tedry w  Naumburgu;  3)  Mieczysław,  Lam- 
bert, Mieszko  II,  król  polski,  ur.  990;  4)  córka 
N.  N.,  ur.  991  lub  później,  ale  nie  pu  1000  r., 
wydana  za  Świętopełka  kijowskiego  jeszcze  za 


życia  Włodzimierza  Wielkiego  (t  15  lipca  lOl&j 
roku),  żyła  jeszcze  w  obwili  zdohycia  Kijowa 
przez  ojoa,  14  sierpnia  1018;  5)  Otto,  nazwM 
ny  ua  cześó  Ottona  III,  ur.  ok.  roku  1000,  smi 
1033.  Dytmar,  który  mógł  mieć  żywe  ńwiadecŁmJ 
przytem  nie  lubił  Bolesława  a  nienawidził  Słowiai^i 
mimo  tej  nienawiści  świadozy  o  królowej,  iij 
„wierna  Chrystusowi  do  wszystkiego  dobrego  nie.; 
stały  umysł  męża  swego  nakłaniała,  a  niezmier- 
ną hojnością  wjałmużnaeh  oraz  wstraemięiliw*-: 
ócią  plam  (z  niego)  ścierać  nie  przestawała". 
.MartinuB  Gallus"  nie  zna  jej  imienia,  ale  zoa 
jej  czyny  i  cały  prawie  rozdział  XIII  księgi  I 
na  nie  poświęca.    Nazywa  ją  kobietą  mądią 
i  roztropną.   Wielu  skazanych  na  śmierć  katowi 
z  rąk  wyrwała  i  w  więzieniu  ukrywała  przed 
królem,  który  niekiedy  o  tem  wiedział,  ndawał 
wszakże,  iż  nie  wie.  Gdy  na  uczcie,  jalde  a  dwu- 
nastu towarzyszami  swemi  i  ich  żonami  zwykł 
był  wyprawiać,  przypomniano  mu  stracenie  któ- 
rego z  porywczo  skazanych,  a  wspomnienie  to 
wywołało  w  nim  żal,  H.  miała  już  gotowe  piesi- 
ozotliwe  zapytanie:  ozy  pragnąłby,   żeby  jaki 
święty   przywrócił   zmarłego  do  życia?    A  gdj 
król  chciał  go  uietylko  walcrzesić,  ale  i  piętno 
hańby  z  potomstwa,  z  rodu  jego  zdjąć,  królowi 
wraz  z  biesiadnikami  —  wszyscy,  rzucali  się  Bo- 
lesławowi do  nóg.    Pobożne  wykradanie  skass- 
nych  wychodziło  na  jaw;  srogi  władzca,  ale  pra- 
wy człowiek,  całował  żonę,  podnosił  z  ziesu, 
chwalił  jej  podstęp  i  szybkolotnych  gońców  po 
ocalonych  przez  H-ę  posyłał.    Przedstawić  się 
musieli  przedewszystkiem  królowej.  Ta  ich  gon* 
kiemi  i  zarazem  łagodnemi  słowy  karciła.  Po- 
czem brał  ich  z  sobą  Bolesław  do  łaźni  (hd- 
neus},  którój  znaczenie  istotne  najtrafniej  obja- 
śnia Szajnocha  (,Nowe  Szkice'  II).  —  Balzer  O- 
swald  „Genealogia  Piastów*  (Kraków  1895). 

Heniii  de  CuTlllers  Stefan  Feliks,  baron, 
generał  i  pisarz  francuski  (*  w  Baloy  [Seine  et 
Marne]  27  kwietnia  1765  r.—  f  2  sierpnia  1841). 
Służył  jako  podporuosnik  w  pułku  dragonów 
langwedOtikich,  następnie  umieszczony  był  u 
stanowisku  dyplomatycznem  przy  elektorze  w  Tre- 
wirze,  później  jako  poseł— w  Wenecyi.  W  ro- 
ku 1793  wysłany  jako  minister  pełnomocnik 
Francyi  do  Konstantynopola,  pozostawał  tam  do 
r.  1705.  Wróciwszy  do  służby  wojskowej,  od* 
znaczył  się  w  kampanii  włoskiej  oraz  w  wypra- 
wie na  San-Domingo  i  przeniósł  tamtejsze  ar- 
chiwa do  Paryża.  Otrzymał  tytuł  barona  C& 
sarstwa  po  bitwach  pod  Papa  i  Raab,  na  Wę- 
grzech, w  których  nczestniozył  jako  szef  sitabo 
głównego  armii  na  Węgrzech  i  kommendant  ploes 
w  Eaab.  Uzyskawszy  dymissyę  r.  1819,  oddał  , 
się  wydawnictwu  poważnych  prac  nad  magne- 
tyzmem: ^Les  archiveB  du  magnótisme  animal', 
których  zbiór  (1820  —  28)  tworzy  ośm  tomdw  . 
in  8  o;  ,Expo8Uiott  cntique  du  systćme  et  de  I 
la  doctrine  mystique  des  magnćtistes*  (Parył  i 
1824,  8-ka);  ^Morale  chret.  vengóe'  (1822).  ! 
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Henlng  t  (herb) 

lT«i<tig  X,  herb  polski.  Na  tarcsy  dwndsiel- 
*J>  'W  polu  prawem  śoiętem,  od  góry  błękitnem 
—pancerz  srebrny  wlewo,  u  dołu  złotem  —  trzy 
trieki,  łepkami  wprawo,  końcami  złąozone; 
r  lewem,  oserwonem— trzy  równoległe  krokwie. 
fmń  hełmem,  w  koronie  Bslacheckiej,  między 
wienis  trąbami,  w  dolnej  połowie  błękitaemi, 
r  górnej  zaś  iłotemi— pancerz  taki  jak  na  tar- 
sy.  Herb  ten  jest  połączeniem  herbu  hollen- 
terakiej  rodziny  Hening  i  łierbn  wlosko-szwaj- 
lUrskiej  rodziny  Michaelis;  ałniy  on  obecnie 
'Odslnie  Michaelisów,  w  początkach  XIX  stule- 
aa  osiadłej  na  Wołyniu  i  zupełnie  spolszczo- 
lej. — Źródło:  Dyplom  wydany  w  1814  roku 
»rzex  Dep.  wołyńską  Karolowi  i  Michałowi,  bra- 
riom  HiohaeliBom.  ^* 


Fig.  167.  Fig.  168. 

Heulng  I.  Hening  II. 


Hsnillg  n,  herb  polski  z  nadania.  Na  tar- 
czy dwudsielnej,  w  polu  prawem  doiętem,  od  gó- 
ry czerw onem—panoers  stalowy  wlewo,  u  dołu 
złotem — trzy  gwoździe,  główkami  wprawo,  koń- 
cami  złączone;  w  lewem,  btękitueo:! — trzy  rzeki 
srebrne,  równoległe.  Nad  hełmem,  w  koronie 
szlacheckiej,  między  dwoma  rogami,  w  połowie 
naprzemian  zlotemi  i  b łęk itnemi— taki  pancerz 
jak  na  inrozy.  Odmiana  herbu  Hening  I,  na- 
dana Hieronimowi  Michaelisowi,  radzcy  kolle- 
gialnema,  starszemu  ordynatorowi  szpitala  wo- 
jennego, przez  Mikołaja  I,  cesarza  rossyjskiego 
i  króla  polskiego,  d.  31  sierpnia  1847  roku. — 
Źródła:  „Herb.  Król.  Fola.";  Borkowski;  Ostrow- 
ski. D. 

Henioohus.  Jest  to  rodzaj  ryb,  zamiesskują- 
cych  ocean  Indyjski.  Rodzaj  ten  zalicza  się  do 
rzędu  Acanłkopteri.  Ob.  Cierniopłetwe 
ryby,  ^-4.0. 

Eenk  Ludwik  Fryderyk  Wilhelm, 
wiceadmirał  (*  1820  roku  w  Anklam).  Karyerę 
swoją  rozpoczął  na  okrętach  handlowych,  odbył 
podróil  do  Brazylii,  żeglował  po  morzu  Czarncm 

■aa.  Pmtm.  Iliurtr.  Imi.  na  T.  nvUŁ 
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i  Śrddsiemnem  i  w  roku  1844  został  kapitanem. 

Przy  wytwarzaniu  marynarki  pruskiej  1849  wstą- 
pił do  niej  jako  oficer  posiłkowy,  w  roku  1855 
został  kapitanem-lejtenantem,  a  potem  przeoho* 
dząc  przez  róine  stopnie,  osiągnął  1877  godnoćó 
wiceadmirała,  we  dwa  zań  lata  później  wziął  dym- 
missyę.  W  r.  1890  —  93  zasiadał  w  parlamen- 
cie. W  zawodzie  militarnym  niczem  się  nie  od- 
znaczył, lecz  zasługuje  na  uwagę  jako  pisarz 
w  zakresie  marynarki  wojennej,  w  której,  oprócz 
licznych  traktatów,  napisał  wielkie  dzieło  „Die 
KrłegsfUhrnng  zur  See  in  ihren  wichtigsten  Śpo- 
chen*  (Berlin  1881  i  1884),  oraz  wespół  z  Nie- 
them  wydał  wspaniałą  księgę  „Zur  See'  (Berlin 
1885—87,  Hamburg  1892). 

Henks  Henryk  Filip  Konrad,  teolog 
wolnomyńlny,  znakomity  historyk  kościelny  (*  d. 
3  lipca  1752  w  Hehlen,  w  ks.  Brunświckiem — 
ł  w  Brunświku  d.  2  maja  1800).  Szkoły  koń- 
czył w  Brunświku,  uniwersytet  w  Helmst&dt, 
gdzie  tet  w  r.  1777  został  profesorem  teologii. 
Książę  Bruuówiku  mianował  go  opatem  w  Mi- 
chaelsteinie  pod  Blankenbnrgiem,  następnie  w  r. 
1801  H.  został  superintendentem  dyecezyi  Schó- 
ningen,  a  w  1803  opatem  w  Konigslatter,  wice- 
prezydentem konsystorza  i  kuratorem  w  Brna- 
świku.  Jego  historya  końoielna  w  Q-u  tomach, 
rozpoczęta  1788  a  ukończona  1820,  jest  cenną 
a  i  wieloletnią  pracą.  Z  innych  pism  H*go  zasługu- 
ją na  wzmiankę:  „Lineamenta  institutionum  fidei 
christianae  historico-orittcorum"  (Helmstadt  1783; 
tłómaoaone  na  język  niemiecki  1803);  „Kirohen- 
gesohichte  des  18  Jahrhnnderts"  (Brunśwlk  1802): 
, OpuBCula  academica"  (Lipsk  1 802).  H.  był 
zwolennikiem  racyonalizmu  Kanta.  ^-  °- 

Henke  Adolf  Krystyan  Henryk  (*wBrun- 
świku  d.  12  kwietnia  r.  1775  —  f  w  Eriangen 
d.  8  sierpnia  r.  1848),  słynny  profesor  medy- 
cyny sądowej.  Początkowo  kształcił  się  w  brun- 
ńwickiem  Collegium  Carolinum,  następnie  w  Helm- 
staedcle»  wciąż  pracując  ciężko  na  utrzymanie 
swe;  w  r.  1709,  obroniwszy  rozprawę  „De  opii 
vi  niedicatrice  et  nsn  medioo",  dyplom  do- 
ktorski uzyskał.  Osiadłszy  w  Brunświku,  oddał 
się  wykonawstwa  lekarskiemu  i  pracy  literacko- 
naukowej.  W  r.  1804  został  fizykiem  ziemskim 
w  Wolfenbiittel;  w  roku  następnym  rząd  pruski 
powołał  go  do  Eriangen  na  profesora  nadzwy- 
czajnego terapii,  ale  już  po  roku,  gdy  po  bi- 
twie jenajskiej  potęga  Prus  runęła,  istnienie  u- 
uiwersytetu  eriangeńskiego  zostało  zagrożone.  H. 
w  oiąga  lat  kilku  nie  otrzymywał  pensyi  i  z  le- 
dwością tylko  zdołał  wyżyć  z  czesnego  bardzo 
skąpego,  jako  i  z  zarobku  piórem,  który  także 
nie  bywał  obfity,  pomimo,  że  pisywał  wiele.  Do- 
piero od  r.  1818,  gdy  Bawarya,  posiadłszy  w  r. 
1815  Eriangen,  zajęła  się  szczerze  podniesie- 
niem uniwersytetu  tamtejszego,  dola  H-go  się 
polepszyła,  a  także  i  ustaliła:  został  wtedy  pro- 
fesorem zwyczajnym  terapii,  kliniki  i  medycyny 
sądowej;  w  r.  1828  objął  zarząd  naczelny  szpi- 
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tala,  mieszczącego  w  sobie  kliniki  uniwersytec- 
kie. Wydsiał  lekarski  erIangeAaki  sawdzięosa 
H-mu  bardso  wiele,  gdyi  więcej  nifi  kto  inny 
przyozynit  gię  do  jego  rozwoju,  szczególnie  pod- 
czas czterokrotnego  piastowania  godności  rektor- 
skiej. Klinicystą  był  nieosobliwym  i  o  ile  mógł 
wyręczał  się  w  klinice  assystentami;  zajęciem 
laś  jego  ulubionem  była  medycyna  sądowa,  a  był 
jej  znawcą  nąJbieglejBsym  w  swoim  czasie, 
w  Niemczech  przynajmniej:  więc  tei  wydział 
prawny,  oceniając  zasługi  jego  na  tem  polu, 
mianował  go  honorowym  doktorem  prawa.  Bo 
dzieł  klasycznych  naloty  H-go  .Łehrbaoh  der 
geriohtliohen  Medioin*  (Berlin  1812,  wyd.  11-e 
tamkę  1852  i  przekład  dudski  Kopenhaga  1 834); 
prace  swe  pomniejsze  z  dziedziny  medycyny  są- 
dowej ogłosił  w  aAbhandluagen  aus  dem  Ge- 
biete  der  geriohttichen  Medicin"  (Bamberg  1816 — 
1820,  4  tomy;  wyd.  2-e  1822—1834;  wyd. 
8-e  1880)  i  w  wydawanem  przez  siebie  od  r. 
1821  do  ómieroi  piśmie:  „Żeitsohrift  fiir  die 
Staatsarzneikunde'*  (tomów  22;  po  śmierci  H-go 
wydawali  je  dalej  naprzód  A.  Siebert,  później 
Behrend).  Z  licznych  prac  jego  innyob,  cie- 
szących się  w  swym  czasie  powodzeniem  po- 
wszechnem,  wymienimy  jeszcze  tylko  ^Handbuch 
zar  Erkeuntniss  und  Heilung  der  Kinderkrank- 
heiten"  (Frankfurt  n.  M.  1809  i  do  r.  1887 
4  wyd.  pdźn.,  przedruk  wiedeński  1830  i  prze- 
kład hollen.  Lejda  1823),  podręcznik  przez  spół- 
czesnyoh  bardzo  ceniony,  oraz  dzieło  treści  hi- 
storycznej p.  n.  „Darsteilung  der  Feldztige  der 
Yerbiindeten  gegen  Napoleon  in  den  Jahren  181 3 — 
1816"  (4  tomy,  1814—1816).  Wykaz  dokładny 
praeH-go  podał  CalHsen  w  ,Med.  Schriftstelłer- 
Lexikon"  (T.  VIII  atr.  837  i  T.  XXVIII  str.  471); 
tyoiorya  jego  napisał  K.  Wagner  p.  n.  „Erin- 
nerungen  an  Dr.  Ad.  H.  Biographisohe  Skizze 
eto."  (Erlangen  1844,  osob.  odb.  z  ,Zełt8chrift 
f.  d.  Staatsarznelknnde'  r.  1844).        ^  ^-  ^• 

Eenke  Karol  Fryderyk  Gustaw,  zna- 
komity leśnik  (*  1799  we  wsi  Ruble,  w  Brun- 
świkn— t  w  r.  1852);  przybył  w  r.  1819  do  Pol- 
ski i  tu  watąpił  do  słuiby  rządowej,  w  której 
doBłniył  się  emerytury  na  stanowiska  kommissa- 
rza  leśnego;  był  teft  profesorem  leśnictwa  w  b. 
Instytucie  gospodarstwa  wiejskiego  w  Marymon- 
cie.  Opuściwszy  słuibę,  osiadł  w  dobrach  swo- 
ich, Rozele,  w  po  w.  Maryampolskim.— Z  prac 
piśmiennych  jego  zasługują  na  uwagę:  , Zbiór 
wyraohowań  potrzebnych  leśniczym"  (Warszawa 
1842);  „Tabella  miąższości  walców  służąca  do 
obraohowania  drzewa  okrągłego"  (1842).  Pra- 
ce te  i  do  dnia  dziaiejazego  posiadają  praktycz- 
ną wartośó,  i  zawodowi  leśnicy  chętnie  aię  nie- 
mi posługują.  Ogłosił  tei  drukiem  dzieło  p.  t. 
j^Nauka  urządzania,  szacowania  i  oceniania  la- 
sów' (1846).  StRew. 

Eenke  Ernest  Ludwik  Teodor,  syn 
Henryka  Filipa  (*  d.  22  lutego  1804  r.  w  Helm- 
atadt  —  t     1  grudnia  1872  roku).  Studyował 
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w  Getyndze  i  Jenie,  gdzie  napisał  „De  epistoł 
quae  Barnabae  tribułtnr"  (Jena  1827),  tam  z 
stał  profesorem  teologii,  a  w  r.  1888  w  Bio 
świku.  W  roku  1836  był  radzcą  konsyator 
i  dyrektorem  seminaryum  w  Wolfenbfittel.  Od 
1639  do  śmierci  działał  jako  profeaor  w  Ha 
burgu.  Dzieła  H-go  aą  naatępiijące :  .Geoi 
Calixt  und  aeine  Zeit"  (Halla  1858 — 60,  2  i 
my);  „Papst  Fina  Vir  (Marburg  1860);  „Konn 
Ton  Marburg"  (tamte  1861);  „Kaaper  PencN  u 
Nicolaus  Kreir  (tamże  1865);  „Speners  pia  d 
sideria  und  ihre  Bedentnng"  (1862);  .Das  Union 
colleginm  zu  Kassel  1661"  (Marburg  1861);  „D 
ErSflfnung  der  UniTersitat  filarburg  im  Jahi 
1658"  (1863);  „Rationalismua  und  Traditionalii 
mus  im  19  Jahrbundert"  (1864);  „Zur  Geschic 
te  des  Lotherthuma  und  der  Union  am  £nde  d< 
16  Jahrhunderta'  (1865);  ,Zur  neueren  Kirchei 
gesohiohte"  (1867);  .Sohleiermaoher  und  d 
Union"  (1860);  „Eine  deutaohe  Kirohe*  (1872).-? 
Życiorys  H-go  napisał  Mangold  (1879).  ł«  a-ŁD. 

Henke  Wilhelm  Juliusz  (*  w  Jenie  d.  19 
czerwca  r.  1834  —  f  w  TUbindze  w  nocy  z  d. 
16  na  17  maja  r.  1896),  anatom.  Do  nauk  le* 
karskich  przykładał  się  w  Marburgu,  Gietyadie 
i  Berlinie,  oddając  się  od  początku  a  zamiłowa- 
niem wielkim  anatomii.  W  r.  1857  uzyskał  dy* 
plom  doktorski  w  Marburgu  i  wkrótce  potea 
wyjechał  do  Utrechtu,  gdzie  rok  blisko  praco- 
wał, jako  asaystent  Dondersa  (ob.).  Fowró* 
oiwszy  w  r.  1858  do  Marburga,  został  tamie 
niebawem  prosektorem  i  docentem  prywatnym, 
w  roku  zaś  1864  profesorem  nadzwycsajnym 
anatomii.  Jut  w  roku  następnym  powołano  go 
do  Rostoku  na  profesora  zwyczajnego;  takież  sa- 
mo stanowisko  zajął  w  r.  1872  w  Pradze,  w  r. 
1875  zamienił  je  na  katedrę  anatomii  opisowej 
w  Tiibindze  i  wykładał  tam  do  r.  1805,  w  któ- 
rym zdrowie  nadwątlone  znacznie  amnaiło  go 
do  ustąpienia  i  przyjęcia  emerytury.  H.  należał 
do  rzędu  lepszych  anatomów  drugiej  potowy  wie- 
ku KIK  i  był  nadto  rysownikiem  biegłym  i  SDav- 
oą  sztuki,  sporządzającym  własnoręcznie  lyeiiiy 
wyborne  do  dzieł  swoich,  z  których  tn  wymie- 
niamy: „Handbuoh  der  Anatomie  und  Mechanik 
der  Gelenke"  (Lipsk  1863);  „Die  Menschen  des 
Michel  Angelo  in  Vergleich  mit  der  Antike' 
(Rostok  1871);  „ Topographische  Anatomie  des 
Menschen*  (Berlin  1874 — 1884,  a  atlasem  ia  fo- 
lio o  80*u  tablicach)  i  „Haudbuoh  der  Anatomie 
des  Menschen'  (1889,  2  tomy).— Życiorys  H-|o 
napisał  A.  Froriep  pod  n.  ,W.  y.  H.  Au- 
tom in  Tiibingen.  Biographiache  Skizze'  (Jena 
1896). 

Henklel  Dyonizy,  współoieany  piaarz  pol- 
ski, poeta,  estetyk  i  publicysta.  Urodził  się  r, 
1844  w  gub.  Kijowskiej;  ukończywszy  naoki 
gimnazyalne  w  Kijowie,  wstąpił  tamte  na  nni- 
wersytet,  lecą  niezadługo  mnaial  go  opuście 
1  przepędalł  lat  kilka  adala  od  atron  rodiianyeb, 
wpośród  takich  atoaunków,  w  których,  jak  aig 
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idawsło,  o  stadyaoh  naakowyoh  niepodobna  by- 
ło ani  pomydle^.  Mimo  to  waiakie,  gdy  r.  1870 
umieszkawB^y  w  Warszawie,  wkrótce  potem 
w  .Tygodniku  IluBtrowanym",  pod  redakcyą  h. 
Jenikego,  zawód  swój  literacki  rozpoczął,  oka- 
zjo 819,  był  do  niego  naletyoie  przygotowa- 
■y,  skoro  soetal  niefylko  stałym  współpracowni- 
łciem  tego  pisma,  lecz  takie  i  członkiem  komitetu 
redakcyjnego.  A  rozpoczął  ten  zawód,  wbrew 
powszechnemu  prawie  zwyczajowi  poozątkują- 
e;ch,  nie  od  próbek  twóreiońoi  własnej,  nie  od 
powiastek  lub  poezyi,  do  której,  jak  się  to  pó- 
ioiej  okazało,  miał  zdolnośó  rzeozywistą,  lecz 
od  Icrytyki  literackiej.  Najpierwszym  artykułem 
jego  z  tego  zakresu,  który  w  początkach  gru- 
doia  r.  1870  w  Tygodniku  pojawił  był,  dośó  ob- 
neniy  rosbiór  dwutomowego  dzieła  Tyszyńskie* 
go  , Pierwsze  zasady  krytyki  powszechnej",  po 
ozem  nastąpił  długi  szereg  reoenzyj,  pońwięco- 
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lym  świeSo  ukazującym  się  utworom  powieśoio- 
rym.   Dwanaioie  tych  reoenzyj  wyszło  w  r. 

1871.  siedem  w  następnym,  a  przedmiotem  iob 
lyły:  .Dzieci  wieku',  „Mężczyźni  i  kobiety", 
,Nie  w  porę",  .Wielki  los'',  „Opowiadanie  8ta- 
ia*,  , Wojna  o  pannę",  , Życie  za  marzenie", 
.Pamiętnik  Wacławy",  „Pan  Graba*,  .Widoki 
jamilijne",  HEIla".  „Al-Hakim",  „Siostrzane  du- 
że' i  .Dzieje  jedynaka".  W  1872  r.  został 
[.  także  współpracownikiem  ś^Kieżo  naówczas 
ałożonego  przez  synów  S.  Orgelbranda  „Wień- 
a',  w  którym  pióro  swoje  poświęcił,  jai  nie 
ecenzyom  utworów  powieściowych,  lecz  po  czę- 
ei  powulnym,  samodzielnym  studyom  socyolo- 
icznym,  jak  np.  .Pytania  czasu — Stosnnek  spo- 
eczeństwa  do  kwestyi  na  dobie*  i  „Postęp 
ryebraAeń  religijnych  w  starożytności",  albo  też 
logąeym  do  studyów  się  zaliczać  obszernym 
osbiorom  dzieł  takioh,  jak  Anastazyi  Dziedu- 
zyckiej  „Kilka  myśli  o  wychowaniu  i  wykształ- 
eniu  niewiast  naszych"  oraz  „Oawędy  matki", 
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jak  Władysława  Dajsenberga  .Dzieje  filozofii 
prawa  i  państwa*,  lub  też  głośne  swojego  oza- 
su  A.  Dumasa  syna  „L^homme-femme".  Poza- 
tem  w  Wieńcu,  oprócz  reoenzyi  poezyj  Korpa- 
czewskiej  („Oderwane  nuty"),  oraz  artykułu 
poświęconego  krytyce  stosunków  wydawniozo- 
dziennfkarsklch  p.  t.  .Sztandar  1  reklama*,  n- 
mieśoił  H.  dziesięó  sprawozdań  teatralnych, 
z  których  na  wyróżnienie  zasługują  szczególniej 
cztery,  traktujące  o  czterech  premierach:  .Ma- 
ryn Stuart"  Słowackiego,  z  Modrzejewską  i  Ba- 
kałowiozową  (w  roTl  pazia);  „Księżna  Jerzowa' 
Dumasa,  z  Modrzejewską  w  roli  tytułowej;  .G- 
pidemia'  Narzymskiego  i  „Hans  Jurga'  Holteya. 
Wymieniliśmy  prawie  wszystkio  artykuły  H>a, 
drukowane  w  .Tygodniku'  i  .Wieńcu",  raz  dla- 
tego, że  w  dwóch  tych  czasopismach  mieści  się 
cały  jawny,  łatwy  do  odszukania,  dorobek  lite- 
racki z  pierwszego,  dwuletniego,  okresu  pracy 
Jego  pisarskiej,  powtóre  zaś  w  tym  celu,  aby 
przez  same  tytuły  artykułów  owych  daó  poznać, 
ku  jakim  mianowicie  przedmiotom  zwrócił  się 
był  od  razu  umysł  młodego  pracownika,  zwłasz- 
cza, że  i  w  kilkunastu  następnych  leoiech  niemi 
się  zajmował  przeważnie.  W  bliższą  prac  tych 
ooenę  wchodzić  tu  nie  możemy,  napomkniemy 
tylko  ogólnie,  że  uderza  już  w  nioh  szerokie 
oczytanie,  sąd  znacznie  wyrobiony,  poglądy  by- 
stre, trafne  i  śmiałe,  wykład  jasny  i  język  czy- 
sty: co  wszystko,  bacząc  na  warunki,  w  jakich 
odbywaó  się  musiała  samodzielna  propedeutyka 
jego  do  zawodu  literackiego,  pięknie  świadczy 
i  o  zdolnościach  jego  i  o  zamiłowaniu  w  tym 
zawodzie.  Co  do  stanowiska,  jakie  zajmował 
wobec  walki  ówczesnej  postępowców  z  zacho- 
wawcami, nie  łączył  się  s  żadnym  obozem;  wie- 
rzył w  to,  że  potrzeba  .z  żywymi  naprzód  iść", 
ale  „drogą  postępn  iść  ku  ojców  niwie",  a  co 
myślał  o  upartych  konserwatystach,  pięknie  to 
wypowiedział  w  jednym  ze  swych  .Fragmentów": 
.Ludno,  pełno  myślicieli,  Przeczytali  i  nie 
chwalą;  Świat  potomków  oni  ohoieli  Pradziadow- 
ską  młerayó  miarą.  I  trybunał  wstrząsa  głową 
Z  podziwieniem  i  niewiarą,  I  potępił  książkę  no- 
wą, Że  niezgodna  z  wiedzą  starą.  Trybunale  ty 
nasz  miły.  Niech  to  ciebie  nie  porusza:  Nowe 
prawdy  świat  dziwiły  Już  za  czasów  Tyberyu- 
sza".— Gdy  w  r.  1873  przestał  wychodzić  .Wie- 
niec", którego  redaktorem  był  Bogusławski,  po- 
znany przez  H-8  w  stronach  dalekich,  a  jednym 
ze  współpracowników  Sienkiewicz,  trzej  ci  towa- 
rzysze broni,  których  dziś  serdeczna  łączy  za- 
ż>łośó,  stanęli  znów  pod  jednym  sztandarem 
w  „Gazeoie  Polskiej".  Tu  H.  Jeszcze  szerzej 
Bwą  działalność  rozwinął,  objąwszy  głównie  dział 
przeglądów  literackich  i  teatralnych;  odkąd  zaś, 
w  zastępstwie  głównego  redaktora,  Edwarda 
Leo,  objął  kierownictwo  .Gazety",  stał  się  pu- 
blicystą prawdziwym  i,  oprócz  innych  rzeczy, 
pisywał  do  niej  wstępne  artykuły  polityczne, 
które  powszechne  bndziły  zajęcie  i  czytane  były 
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z  wielkiem  upodobaniem  i  uznaniem.  Obok  tego 
prowadził  przy  Gazecie,  rzec  moina,  szkołę  dziea 
nikarską  dla  młodyob  pracowników,  którym  nie- 
raz sam  tematy  nastręczał,  a  napisane  artykuły 
tak  poprawiał  i  uzupełniał,  te  wiele  z  niob  mo- 
ina  słusznie  uwaiaó  za  jego  własne.  Ćwiczeniom 
tym,  które  dufto  czasu  mu  zabierały,  niejeden  z  jego 
uczniów  zawdzięcza  swoje  wyrobienie  pisarskie. 
!le  i  jakich  mianowicie  artykułów  H-a  było  wy- 
drukowanych w  „Gazecie  Polskiej',  tego  zbadać 
nie  sposób,  mnóstwo  z  nich  bowiem  nawet  kryp- 
tonimem było  niepodpisanych,  podpisane  zań  tak 
głęboko  utonęły  w  dwudziestu  pięciu  rocznikach 
tego  pisma,  te  nazbyt  wiele  czasu  wypadłoby 
na  to  wyłołyó,  ieby  chociażby  uajoelniejsze 
wyszukać.  W  „Oazecie  Polskiej'  pracował  H. 
aż  do  jej  zawieszenia  w  roku  1897,  a  ału2ył 
jej  wiernie  i  ^karliwie,  bacznie  czuwając  nad  tem, 
aby  odpowiadała  rzeczywistym  potrzebom  1  aspi- 
raoyom  społeczeństwa  i  stała  na  straiy  jego 
godności.  Do  odrodzonej  jut  nie  wrócił,  ale  po- 
święcił się  całkowicie  redakcyi  .Biblioteki  War- 
szawskiej", do  której  wszedł  był,  razem  z  Bogu- 
sławskim, jeszcze  przy  jej  reoi^anizaoyi  w  r.  1891; 
a  choć  sam  nic  dla  niej  nie  pisze,  siła  pracy 
w  nią  wkłada  i  wielkie  jej  oddaje  usługi,  w  wol- 
nych zaś  chwilach  pilnie  zajmuje  się  studyami 
powatnemi  nad  bielącą  literaturą  powszechną 
i  nad  dziejami  ojczystemi,  głównie  %  w.  XVIIL 
Co  do  talentu  poetyckiego,  o  którym  wspomina- 
liśmy wyżej,  tego  nieliczne,  ale  bardzo  udatne 
próbki  utonęły  po  rozmaitych  wydawnictwach 
zbiorowych.  Pisywał  je,  rzeo-by  moina,  tylko 
od  święta,  na  prośby  usilne  redaktorów,  bądi  do 
numerów  noworocznych,  bądi  do  jednodniówek 
dla  powodzian,  dla  pogorzelców,  dla  głodnych, 
bądź  do  książek  jubileuszowych  i  t.  p.  W  koń- 
ca niepodobna  zamilczeć  o  tym  wpływie,  jaki 
ten  prawdziwy  esteta,  obdarzony  snbtelnem  po- 
czuciem piękna*  ten  głęboki  znawca  arcydzieł 
poezyi  swojskiej  i  obcej,  wywiera  na  pisarzy 
początkujących,  którzy  i  dzisiaj  jeszcze  ciągle 
go  oblegają  ze  swojemi  rękopisami,  n  którym 
on  chętnie  udziela  pożytecznych  wskazówek. 
Zresstą  niektórzy  wyrobieni  już  i  powszechnie 
znani  pisarze  radzi  pod  sąd  jego  oddają  swe 
utwory  jeszcze  niedrukowane,  albo  mu  się  zwie- 
rzają z  pomysłami  do  nowych  i  nieraz  uwzględ- 
niają jego  uwagi.  * 

Henie  Fryderyk  Gustaw  Jakób  (*  w  Furth 
[Bawarya]  d.  19  lipca  r.  1809  —  t  w  Gietyndze 
d.  13  maja  1885),  anatom  i  histolog  znakomity, 
zasłużony  również  jako  patolog.  Naukom  le- 
karskim poświęcał  się  w  Bonn,  gdzie  był  ucz- 
niem ulubionym  słynnego  Jana  MUllera  (ob.), 
obroniwszy  rozprawę  „De  membrana  pupillari, 
aliisque  oouli  membrants  pellucentibus",  otrzy- 
mał w  dniu  4  kwietnia  r.  1852  dyplom  doktor- 
ski, poozem  razem  z  mistrzem  swym  odbył  po- 
drób do  Paryia  i  tam  zajmował  się  przeważnie 
anatomią  porównawczą.  Gdy  J.  Mflllera  powo- 
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łano  w  r.  1834  na  profesora  do  Berlina,  H.  ■ 
stał  prosektorem  przy  katedrze  jego  i  sacśął  m 
rać  się  o  docenturę,  co  mn  się  nie  powiofl 
jako  politycznie  podejrzanemu;  w  r.  1885  airij 

ziotto  go  nawet  na  czas  dłuższy  i  dopiero, 
nie  dzięki  staraniom  A,.  Humboldta  (ob.),  id^ 
skawienie  królewskie  uzyskał.  Zarzucano  « 
należenie  do  związku  studenckiego  (Bttru^ 
sehaff),  zakazanego  i  prześladowanego  wtedy  4 
swe  dążenie  liberalne.  Nakoniec  w  roko  1881 
złożywszy  pro  venia  Ugendi  rozprawę  wybór* 
„Symbolae  ad  anatomiam  villorum  intestinaling 
imprimis  eorum  epitheliis  et  yasomm  lacteomW 
i  popierany  gorąco  od  całego  wydsiała  lek« 
skiego,  docenturę  upragnioną  otrzymał  i  z  a 
pałem  wielkim  zabrał  się  do  pracy.  W  r  1841 
uniwersytet  ziirychski  powołał  go  na  pTofesai 
zwyczajnego  anatomii,  H,  przyjął  aaproaseniel 
tem  chętniej,  te  pobyt  w  Berlinie  nie  mógł  wk 
być  miły  po  przykrościach,  których  tam  byłdi 
zuał.  Czteroletnia  działalność  jego  w  ZOryeh^ 
bogata  była  w  owoce.  Naprzód  w  r.  1841  n 
dał  znakomite  dzieło  N^lls^nieine  Anatoa^ 
(Lipsk),  będące  podstawą  bistologii  nowoozeiMl 
w  r.  1844  zaś  załołył  wspólnie  z  przyjaciele^ 
swym,  profesorem  Pfeuferem  (ob.)  pismo  n 
n.  „Zeitschrift  fiir  rationelle  Medicin",  naleł«fi| 
do  najlepszych  w  swoim  rodząjn;  ogłosił  w  siM 
wiele  prac  swyoh  drobniejszych.  W  tymte  i» 
ku  H.  opnścił  Zurych,  udając  się  do  Heidelbni 
ga  dla  objęcia  drugiej  katedry  anatomii,  oM 
Tiedemanoa  (ob.),  a  gdy  ten  w  r.  1840  iist% 
pił,  powierzono  mu  pierwszą,  wraz  z  dyreken 
zakłada  anatomicznego.  W  r.  1852  powolw 
go  do  Gietyngi,  gdzie  jut  wykładał  do  śmimi 
W  r.  1858  zapraszano  go  do  Berlina,  do  obj^ 
cia  katedry  po  świeżo  zmarłym  J.  MtilUrs^ 
mistrzu  jego  i  przyjacielu,  ale  odmówił  staao* 
czo,  pamiętając  widocznie  to,  czego  doznał  pnel 
laty  w  stolicy  pruskiej.  W  ciągu  lat  wielu 
sekretarzem  stałym  Towarzystwa  naukowego  ^ 
tyngeńskiego  (Konigl.  Gesellschaft  der  Wisui* 
schaften);  uniwersytet  wrocławski,  uznając  ii* 
sługi  jego,  mianował  go  honorowym  doktotn 
filozofli,  a  edymbnrski,  z  tegoż  powodu— dofcti- 
rem  prawa  honoru  causa\  wiele  towarzystw  mi- 
kowych zaliczyło  go  w  poczet  swych  członbir, 
obsypano  go  też  orderami,  tytułami,  oras  n- 
szczytami  najrozmaitszemi.  H.  byt  rzeczywlifli 
badaczem  niepospolitym,  krytykiem  bystrym  i  itt- 
sarzem  znakomitym,  a  nadto  profesorem  świet* 
nym,  umiejącym  niecić  zapał  do  nauki  w  nei- 
niach,  oraz  porywał  ich  wykładem  jasnym,  ty 
wym  i  zawsze  wytwornym.  Wykształcił  tci 
wielu  anatomów,  zajmujących  później  kstedrf, 
między  innymi  profesora  krakow&kiego,  Ł.  Teiek' 
manna  (ob.),  będącego  assystentem  jego  do  r. 
1861;  podobno  odkrycia  niektóre  tego  współpn*. 
cownika  swego,  przywłaszczył  sobie,  a  pnjn»j* 
mniej  opisał  je,  nie  wymieniając  naswisks 
krywcy  właściwego.    Trudno  wyliczyć  wssystla 
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to,  00  H.  zrobił  dla  poBtępu  anatomii,  którą 
w  latach  późniejszych  zajmował  się  wyłącznie, 
ograniczyć  się  więo  trzeba  na  przypomnieniu, 
le  między  innemi  odkrył:  nabłonek  wałeoikowa- 
tj  w  kiszkach^  śródbłonek  w  naczyniach  krwio- 
nośnych, ich  błony  okieokowate,  komórki  wą- 
trobne^  jiętle  kanalików  nerczaoyołi,  nazwisko 
jego  noszące  i  bardzo  wiele  szczegółów  innych, 
nieznanych  przedtem;  był  bowiem  również  dziel- 
nym bistologiem,  jak  anatomem.  Czytająo  jego 
.Handbuch  der  systematischen  Anatomie"  (Bran- 
iwik,  wyd.  2-e  1871  -79,  3  tomy)  i  porówny- 
«ając  z  podręcznikami  nieco  starszemi,  widzi 
Bię  dopiero,  jak  ogronme  i  doniosłe  były  prace 
H-ego  dla  poatępn  anatomii  opisowej  ludzkiej. 
Bardzo  ciekawe  są  też  prace  jego  z  dziedziny 
anatomii  porównawczej,  którą  zajmował  się  wie- 
le na  początku  działalności  swej;  z  nich  przyto- 
czyć wypada:  »Ueber  Naruine,  eine  neue  Gat- 
tuDg  elektrischer  Bochen  etc'  (Berlin  1834); 
^Yergleichend  -  anatomische  Beschreibung  dea 
Kehlkopfs  etc."  (Lipsk  1839)  i  .Systematisohe 
BeacbreibuDg  der  Plagiostomen"  (Berlin  1841; 
praca  dokonana  wspólnie  .8  J.  Mullerem). 
Z  dzieł  jego,  patologii  dotyczących,  wielkie  mia- 
ły znaczenie  w  swoim  czasie:  ,Schleim-  nnd  Ei- 
terbildung*  (Berlin  1838,  os.  odb.  z  „Hufeland*6 
Jonmal*);  .Patbologische  Untersuchungen"  (tam- 
ie 1840),  a  szczególnie  „Handbuch  der  rationel- 
len  Pathologie'  (Bruuświk  1846—1863,  2  tomy). 
Licznych  prac  jego  innych,  przewaftnie  w  wy- 
dawnictwach peryodycanych  ogłoszonych,  wy- 
szczególniać tu  nie  sposób;  najważniejsze  z  nich 
przytacza  Waldeyer  w  „Biograpb.  Łesikon  d. 
herYorrag.  Aerzte'  (T.  III.,  str.  154).  —  Por. 
•Deutsche  med.  Wochenschr."  r.  1885,  nr  27, 
i  iyciorys  H-ego  napisany  przez  Merkla  p.  n. 
.J.  H.  Ein  deutsches  Gelehrtenleben'  (Bninńwik 

1891).  Dr.  J.P. 

Henlej  on  Thames,  miasto  w  Anglii,  na  po- 
łndoio-w  schód  Oxfordu,  na  lewym  brzegu  Tami- 
zy, śród  lasów  bukowych,  główne  siedlisko  spor- 
tu wioślarskiego;  w  pobliiu  wspaniałe  rezydencye, 
jak  Park  Place  na  prawym  brzegu  Tamizy, 
ze  świątynią  Druidów,  przewiezioną  tutaj  z  Jer- 
sey, i  inne.  ^-  ^' 

Hennę  Aleksander,  historyk  belgijski  (* 
1812  r.).  Był  dyrektorem  milicyi  w  departa- 
mencie wojny  1  sekretarzem  administratorem 
Królewskiej  Akademii  sztuk  pięknyoli  w  Bruk- 
selli.  Wydał  dzieła  znakomitej  wartości  w  za- 
kresie historyi  Belgii;  zauważyć  w  nich  można 
nadzwyczajną  obfitość  szczegółów,  czerpanych 
z  najlepszych  źródeł  i  wielką  bezstronność. 
Główne  prace  tego  cenionego  historyka  są  na- 
stępujące: „Histoire  de  la  ville  de  Bruzelles" 
przy  współpracowoictwie  A.  Wautersa  (Bruksella 
1845,  3  tomy,  8-ka);  „Histoire  du  rfeguo  de 
Charles  Qnłnt  en  Belgique*  (Bruksella  1858, 
10  tomów,  8-ka);  .Mómoires  de  Pontus  Payen 


sur  les  troubles  du  XVI  siócle^  (Bruksella  1860, 
3  tomy,  8  ka). 

Henne-Am  Rhy n  Otto,  historyk  cywiliza- 
cyi  (•  1828  rOku  w  8t.  Gallen),  syn  historyka 
i  poety  szwajcarskiego,  Józefa  Antoniego  Hen- 
nego  (f  1879  roku);  studya  odbywał  w  Bernie, 
od  1857  był  profesorem  w  szkole  kantonu,  od 
1850  archiwistą  miejskim  w  St.  Gallen,  od  roku 
1872  redaktorem  ,Fre1maurerzeitune*  w  Lipsku; 
należał  potem  do  redakcyi  „Nene  Ztiricher  Zei- 
tung";  od  1883  jest  znów  archiwistą  miejskim 
w  St.  Gallen.  Napisał:  „Gescbichte  des  Kantons 
St.  Gallen"  (St.  Gallen  1863),  „Geschichte  des 
SohweizerYolkes"  (Lipsk  1865  —  1866,  3  tomy); 
„Das  Buch  der  Mysterien*  (tamże  1868);  „Die 
KuUurgeschichte  im  Liohte  des  Fortschritts"  (Lipsk 
1869);  ,0ie  deutache  Yolkssage*  (Lipsk  1874); 
,  Allgemeine  Kulturgescłuobte*  (Lipsk  1 877  — 
78,  6  tomów);  „Kulturgeschiohte  des  jtldischen 
Yolkes'  (Jena  1880);  „Das  Jenseita*  (Lipek 
1881);  .Gottftied  Kinkel.  ein  Lebensbild"  (Ztt- 
rich  1883);  ,,Die  Kreuzziige  und  die  Kultur  ihrer 
Zeit"  (Lipsk  1883  —  86,  z  rysunkami  Dorćgo); 
„Kulturgeschlchte  des  deutsohen  Yolks*  (Berlin 
1886);  „Die  Kultur  der  Yergangenheit,  Gegen- 
wart  und  Zuknnft  in  vergleichender  Darstellung" 
(wyd,  2-e  Gdańsk  1890,  2  t,);  ,Der  Teufels-  u.  He- 
xeng1aube*  (Lipsk  1802);  .Die  Frau  in  der  Kul- 
turgesohichte'  (Berlin  1802);  .Geschichte  des 
Eittertnms"  (Lipsk  1893);  „Die  Freimanrer* 
(Lipsk  1894);  .Die  Jesuiten"  (Lipsk  1894),  i  wie- 
le inuych. — Por.  jego  .Autobiographie'  (Gdańsk 
1890). 

Henneberg,  niegdyś  uksiążęcone  hrabstwo 
niemieckie,  w  okręgu  Frankońskim,  graniczące 
z  Saksonią,  Turyngią,  Hessyą,  krajem  FuldaJ- 
skim  i  Wiirzbursklm,  miało  obszam  około  3000 
km.  □  i  liczyło  (1803  r.)  105000  mieszkań- 
ców. Obecnie  należy  z  niego  738  km,  do  Prus, 
290  do  Sachsen-Weimar,  880  do  Sachsen-Meinin- 
gen  i  część  (Zella  St.  Blasii)  do  Sachsen-Koburg. 
Hrabiowie  Henneberscy  pochodzą,  równie  jak 
hrabiowie  Babenberscy,  od  hrabiów  Grabfeld.  Na- 
zwisko swoje  wzięli  od  zamku  H.,  którego  zwaliska 
leżą  o  dwie  mile  od  Meiningen.  Grali  oni  dość 
znaczną  rolę  w  dziejach  niemieckich,  zwłaszcza 
od  w.  XI  do  XIV,  lecz  podupadli  wskutek  roz- 
rzutności i  wojen;  wygaśli  w  1583.  O  spadek 
po  nich  spierali  się  książęta  sascy  z  linii  Al- 
bertyńskiej  i  Ernestyńskiej  aż  do  podziału,  osta- 
tecznie dokonanego  w  w  r.  1660.  ^■ 

Henneberg  Jan  Wilhelm  Juliusz  (*  1825 
w  Wasserleben,  w  dobrach  hr.  Stolberg-Werni- 
gerode),  nauki  od  r.  1842  odbywał  w  Collegium 
Carolinum  w  Brunświkn,  potem  w  r.  1845  w  Je* 
nie,  a  w  r.  1846  w  Giessen,  gdzie  się  poświęcił 
studyom  nad  chemią  fizyologtczną  w  laborato- 
ryum  słynnego  J.  Liebiga.  W  zamiarze  studyo- 
wania  chemii  rolniczej,  w  następnych  latach  ba- 
dał warunki  gospodarstwa  wiejskiego  i  sposoby 
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lego  prowadzenia,  ełachał  wykładów  w  Bzkole 
rolniczej  Badersleben  i  odbył  naukową  podrói 
do  Aoglii.  Po  jedooroosnym  pobycie  w  Brnn- 
świku  na  atanowisku  sekreturBa  tamecznego 
atowarzygzenja  rolniczego  i  redaktora  wydawa- 
nego przez  to2  Btowarzyszenie  pisma,  w  r.  1852 
przeniósł  się  do  Celle,  jako  sekretarz  król.  Towa- 
rayBtwa  w  Hannowerze,  założył  tam  pismo  p.  t. 
.Jonraal  filr  LandwirtBohaft'  i  otworzył  pra- 
cownię chemiczną  dla  hannowerskich  rolników. 
W  r.  1857  przesiedlił  się  do  Getyngi,  jako  prze- 
wodniczący stacyi  doświadczalnej  Weende,  zało- 
toaej  w  pobli&a  tego  miasta,  a  w  r.  1866,  nie 
zrzekając  siQ  swego  stanowiska,  kierownika  stacyi. 
objął  katedrę  w  uniwersytecie  w  Getyndze.  Do- 
niosła działalność  H-a  w  dziedzinie  nauki  rol- 
nictwa rozpoczęła  się  w  Weende,  a  to  przez 
rozwinięcie  nowyob  poglądów  na  naukę  o  żywie- 
niu zwierząt  gospodarskich,  do  ozego  jako  bo- 
dziec posłużyły  mu  świetne  teorye  genialnego 
chemika.  Liebiga.  wykazujące  słabe  strony  i  brak 
podstaw  w  dotychczasowej  nauce  gospodarstwa 
wiejskiego.  Szczególny  nacisk  kładł  H.  na  błę- 
dne ocenianie  wszelkich  gatunków  passy  podług 
t.  zw.  .wartości  siewnej*  i  na  konieczność  usta- 
nowienia innej,  z  nauką  zgodniejszej,  metody. 
Sposoby  badań  i  chemicznych  rozbiorów  paszy 
były  wykonywane  z  tak  pomyślnym  skutkiem, 
2e  metody  uiywane-  w  Weende  w  krótkim  csa- 
aie  rozpowszechniły  się  w  całych  Niemczech. 
Przyrząd  respiracyjny,  podług  wynalazku  Pet- 
teukofera,  zbudowany  w  Weende,  umożebnił  roz- 
strzygnięcie najzawilszych  zadad  chemizmu  od- 
żywiania się.  Zadania  te  zostały  z  największą 
dokładnością  rozwiązane  w  duchu  zupełnego 
owładnięcia  produkcyą  zwierzęcą,  o  ile  ta  zale- 
ży od  żywienia.  Prace  H-a  drukiem  ogłoszone 
są  następujące:  nBeitrlige  zur  Begriindung  einer 
rationellen  Fiitterung  der  Wiederk&uer*  (Brun- 
ówik  1860—64)  i  dalszy  ich  ciąg  p,  t  „Neue 
Beitrage'  (Getynga  1870—71),  oraz  liczne  arty- 
kuły w  „Jonroal  fur  Landwirtschaft".     st.  b«w. 

Henueberg  Rudolf,  malarz  niemiecki  (* 
1825  w  Brunówiku— t  1876  tamże).  Z  powo- 
łania urzędnik  sądowy,  porzucił  swój  zawód  dla 
Btudyów  uad  malarstwem,  które  rozpoczął  w  a- 
kademii  w  Antwerpii  (1850)  a  prowadził  dalej 
w  Paryżu,  w  pracowni  Couture'a.  Po  krótkich 
stosunkowo  studyach,  głównie  w  kierunku  pej- 
zażowym, H.  już  w  1857  r.  zdobył  na  wysta- 
wie paryskiej  medal  złoty  za  swój  obraz  Dziki 
strzelec  (1856,  w  berlińskiej  Galeryi  narodowej), 
natchniony  balladą  Burgera.  Pokrewny  mu  tre- 
ścią i  kierunkiem  romantycznym  jest  obraz 
Przestępca  z  powoda  utraconego  honoru,  temat 
z  nowehi  szyUerowakiej  (1860,  Galerya  narodo- 
wa, tamże).  Lata  1861  i  62  H.  spędził  wu 
Włoszech,  głównie  w  Rzymie,  z  wielką  korzy- 
ścią dla  siebie,  co  zwłaszcza  uwydatniło  się 
w  bogatszym  kolorycie  jego  obrazów.  Po  trzy- 
letnim następnie  pobycie  w  Monachium  (1868— 


5),  H.  osiadł  na  czas  dłuższy  w  Berlinie  (1666— 
78),  gdzie  obraz  jego  Pogoń  za  szczęściem 
(1868,  Galery  a  narodowa)  odrazn  imię  jego  «• 
eiynił  znanero  1  popniamem.  Wypadki  1870— 
71  r.  nastroiły  go,  podobnie  jak  wieln  artystiw 
owoozesnyoh,  na  nutę  patryotyzmu,  którema  iii 
wyraz  w  cyklu  obrazów  ściennych,  jakiem!  oido- 
bił  willę  Waraehauera  w  Charlottenborgn.  W  r. 
1873  H.  udał  się  ponownie  do  Rzymu,  gdiie 
pracował  przez  ostatnie  trzy  lata  swego  życia, 
malując  głównie  jeźdźców  i  myśliwych  na  tle 
Kampanii  rzymskiej, — co  odpowiadało  jego  upo- 
dobaniu w  tworzenia  pejzażów  i  Btadyowanin 
koni,  i  w  ciem  osiągnął  znakomite  rezoltatf. 
Ze  wszystkich  malarzy  kolonii  berlińskiej,  fct^ 
rzy  w  piątym  i  szóstym  dziesiątku  ubiegłego 
stulecia  z  nad  Szprewy  dążyli  po  naukę  do  Pa- 
ryża. H.  był  najbardziej  samodzielnym  i,  choeiat 
przejął  się  techniką  franooską,  nie  ponwił 
owego  romantyzmu  północnego,  który,  zasilsay 
tematami  BQrgera,  ma  w  nim  wybitnego  pned- 
stawiciela;  "Obrazy  jego  są  pełne  siły  i  owej  po- 
nurej poetycznej  fantazyi,  która  oeofaąje  bań&di 
północne. 

Henneberger  Berglanćl,  kraina  górzysta  mie- 
dzy Lasem  Turyngii  i  Rhonem,  zroszona  a 
Werrą.  Składa  się  z  odosobnionych  lesistych 
grup,  z  których  naj  znaczniejsze  są:  Wielki 
i  Mały  Oleichberg  (680  i  MO  m.)  oru 
Dolmar  (740  m.),  leżące  na  prawo  od  Vfenj, 
a  takie  Geba  (750  m.)  i  Blessberg  (645  m.) 
na  lewo  od  niej. 

Eeoneberger  Kasper,  geograf  pruski  zX\1 
wieku  (*  w  Erlichen,  w  Turyngii,  1529  r.),  uaa- 
ki  kończył  na  uniwersytecie  królewiectim  do 
r.  1550;  poświęciwszy  się  stanowi  duohownemc, 
był  proboszczem  w  kilku  parafiach  wiejskich, 
sąsiednich  tegoż  miasta,  w  końcu  zaś  w  Bsmym 
Królewcu,  gdzie  zmarł  w  r.  1600,  mając  lat  71. 
Od  młodości  poświęcając  się  naukom  geografics- 
nym,  wygotował  pierwszą  dokładną  mapę  Pm 
królewskich  i  książęcych,  nad  którą  siedem  lat 
pracował,  kosztem  księcia  Albrechta  Frydeiyka 
obie  te  krainy  przewędrowawszy.  Wielka  ta  kar* 
ta  na  czterech  arkuszach,  rytowana  na  dne- 
wie,  wyszła  w  Królewcu  w  r.  1576,  pod  tytu- 
łem: .Prussiae,  das  ist  des  Landes  zu  Preos- 
sen,  welches  der  herrlichste  Theil  ist  SarmatiM 
Guropeae  Eigentliohe  und  Warrha^ge  Besclirei' 
bung  durch  Casparum  Hennebergerum  Erlicfaen- 
sem".  Dla  objaśnienia  zaś  jej  napisał  i  ^7' 
drukował  tamże,  w  r.  1584,  wykład  historycino- 
topograficzny  pod  nazwą:  ,,Kuroze  nnd  wahr 
haftige  BeBchreibung  des  Landes  zn  Preuafien', 
z  dodatkiem:  .Karcze  nnd  einfeltige  Bescbrri- 
bung  aller  Hoohmeister  deatschen  Ordens  ete.', 
w  2-ch  częściach.  Kiedy  zaś  karta  jego  ufr 
nowo  w  r.  1595  była  odbitą,  przyłączył  do  nięj 
nowe  objaśnienie,  łączące  się  z  poprzedniemi 
dziełami,  pod  tyt.  „ErklSmng  der  PreussiBObeB 
groBseren  Łandtaffel  oder  Mappen'  i  1  d.,  i  do- 
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Ktkiem:  „Der  See,  Strome  and  Flfiaser  (tak)  Namen, 
(clcłie  ID  der  {tak)  Preusschen  Mappen  verzeiobnet 
|pd".  Powyisza  mapa  Heuuebergera,  kilkakrot- 
ie  pAiniej  przedrnkowywana  i  do  wielu  dzieł 
ęograficznyoh  przyłączana  lab  powtarzana,  była 
^yną,  i  pod  tym  względem  do  r.  1763  byłaniy- 
lającem  powagi  źródłem.  Co  do  historyeinych 
rac  H-&,  te,  oparte  na  kronikach  drukowanych 
rękopiśmiennych,  oraz  na  dyplomatach,  jak- 
alwiek  nic  nowego  w  sobie  nie  zawierąją.  je- 
■nkle  jako  materyidy  historyczne  nie  są  bez 
'artośoi,  a  szczególnie  do  opisu  miejscowości 
Atwy  i  dawnych  PruH  przydatne  byó  mogą.  do 
lego  niemało  się  przyczyniają  ciekawe  drze- 
roryty,  któremi  są  ozdobione.  —  .Eneykl.  Org. 
iększa". 

Bdimel)0&t,  miasto  we  Franoyi,  w  prowinoyi 
retanii,  w  departamencie  Morbihan,  o  12  km. 
a  północo-wschód  od  Lorient,  po  obu  brzegach 
leki  Blamet,  o  15  km.  od  Oceanu  Atlantyokie- 
o;  stacya  kolei  telaznej  Nantes-Brest,  która 
rsekracza  ta  rzekę  po  wspaniałym  moście,  222 
I.  długim,  25  m.  wysokim,  o  7-u  arkadach; 
koło  6  000  m-ców;  mały  port;  kąpiele  morskie; 
urtaki;  budowa  okrętów;  wyroby  gliniane  i  che- 
uozne.  W  w.  XIV  do  XV  H.  było  wainą  for- 
>cą,  o  którą  staczano  zacięte  walki.  Za  mia- 
tem  wznoszą  się  szczątki  opactwa  NOtre-Dame 
e  la  Joie,  zało2onego  w  XIII  w.  ^- 

Eennegowia  (franc.  Hainaut,  niom.  Hen- 
egaa),  prowinoya  belgijska,  graniczy  na  pół- 
oc  X  prowincyami  helgijskiemi  Brabantem  oraz 
landryą   Wschodnią  i   Zachodnią,   na  wschód 

belgijską  prowincyą  Namur.  na  południe  i  za- 
hód  z  Prancyą  (Flandryą  francaską).  Obszar 
rynosi  przeszło  3  720  km.  Powlerzohaia 
Mt  wogóle  równa  tylko  w  południowej  części 
7Btępają  nizkie  odnogi  Ardenów,  mianowicie 

Fraocyi  wkracza  pasmo  wyniosłości,  tworzące 
siał  wodny  między  Mozą  i  Skaldą,  dosięgające 
rowie  200  m.  wysokości;  w  kącie  poładniowo- 
nchodnira  prowincyi  na  źródłowiskach  Oazy 
OiBe),  dopływa  Sekwany,  wznoszą  się  odgałęzie- 
ia  Lasu  Argońskiego  na  przeszło  340  m.  Orunt 
kładą  się  z  wapienia,  gliny  i  piasku,  jest  wogó- 
B  bardzo  Ayzny,  najZyzniejszy  około  Toomai, 
agmniej  żyzny  pod  Cbarleroi,  gdzie  zresztą  ka- 
neoisty  grunt  jest  w  części  pokryty  wielkiemi 
asami.  H.  należy  przeważnie  do  dorzecza  Skal- 
ly,  która  stanowi  poczęśoi  granicę  z  Flaodryą 
lachodnią;  w  mniejszej,  wschodniej,  części  prze- 
iływa  Sambra.  Klimat  jest  łagodny  i  zdrowy. 
Jezba  mieszkańców  w  IBtfO  r.  wynosiła  1048546, 
ibliczona  zaś  na  r.  1897:  1  112  440,  t.  j.  2»9 
ta  km.  [^;  są  to  po  większej  części  Wallono- 
lie;  Flamandowie  stanowią  tylko  l.l7o'  Gi^^- 
tem  zajęciem  jest  rolnictwo;  uprawiają  przeważ- 
lie  pszenicę,  dalej  owies,  żyto,  buraki  cukrowe 

konopie;  słynne  są  też  tntaj  szparagi.  Upra- 
va  drzew  owocowych  jest  również  bardzo  roz- 
■inięta,  szczególniej  w  okolioaoh  Tournai.  Ho- 


dowla bydła  stoi  wysoko  z  powoda  doskonałej 
kultury  łąk,  konie  są  wielkie  i  silne.  Głównym 
produktem  górnictwa  jest  węgiel  kamienny,  szcze- 
gólniej w  okolicach  Mons  i  Cbarleroi.  Prócz 
tego  wydobywigą  żelazo,  marmur  (około  Char- 
leroi)  i  t.  d.  Kwitnie  ta  przemysł  żelazny  i  szkla- 
ny; prócz  tego  doskonałe  są  wyroby  płócienne 
i  koronki.    Miasto  główne  Mons.  ^- 

Hennsn  Jan  (*  w  Castlebar  [hrabstwo  Mayo 
w  Irlandyi]  d.  21  kwietnia  r.  1770  — t  w  Oi- 
bridtarze  d.  3  listopada  r.  1828),  bardzo  zasłu- 
żony lekarz  wojskowy.  Ojciec  H-a,  także  le- 
karz, wcześnie  już  zaczął  przygotowywać  go  do 
zawodu  przyszłego;  oddany  w  r.  1795  na  nau- 
kę do  Dublina,  przebywał  tam  do  roku  następ- 
nego, w  którym  udał  się  do  Edynburga  i  tam 
w  r.  1798  Royal  College  of  Surgeons  przyzna- 
ło mu  dyplom  chirurga,  poczem  niezwłocznie 
wstąpił  do  służby  w  milicyi  jako  chirurg  młod- 
szy (Assistant  Surgeon).  W  r.  1800  przeniesio- 
no go  do  pułku  piechoty  liniowej,  z  którym  po- 
płynął na  wyspę  Maltę;  potem  służył  kolejno 
w  Gibraltarze  i  w  Irlandyi;  w  r.  1807  wysłany 
był  z  pułkiem  do  Portugalii,  w  r.  1809  znajdo- 
wał się  w  Kadyksie,  podczas  bombardowania 
miasta  tego  przez  Francuzów.  Następnie  odbył 
wojnę  kilkoletnią  na  półwyspie  Pirenejskim  i  w  r. 
1812  awansował  na  chirurga  starszego  (Staff 
Surgeon).  W  1814,  po  skończeniu  wojny,  u- 
wolniony  od  służby  i  pobierający  tylko  połowę 
żołdu,  osiadł  w  Dumfries,  zabawiając  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem  i  spisywaniem  bogatych 
doświadczeń  swych,  podczas  wojny  długiej  zdo- 
bytych.* Po  powrocie  Napoleona  z  Elby  po- 
wołano go  znów  do  służby  czynnej;  odznaczył 
się  wtedy  po  bitwie  pod  Waterloo  i  w  jesieni 
r.  1815  był  posunięty  do  stopnia  inspektora  szpi- 
tali wojskowych  (Deputy  Inspector  of  Hospitals), 
za  miejsce  zamieszkania  wyznaczono  mu  Ports- 
month;  tam  pracował  dalej  nad  wykończeniem 
znakomitego  dzieła  o  chirurgii  wojskowej,  wy- 
danego p.  n.  «Observation8  on  some  important 
points  in  the  practioe  of  military  Surgery  etc." 
(Edynburg  1818,  przekł.  niem.  Halla  1820);  wy- 
danie drugie,  powiększone,  ma  napis  zmienio- 
ny: .Frinciples  of  the  military  Surgery  etc." 
(Edynburg  1820;  wyd.  3-e  Londyn  1820;  prze- 
druk amer.  1830;  przekł.  niem.  Wejraar  1822 
[stanowi  T.  III  , Chirurg.  Bibliothek"]  i  Miśnia 
1831).  W  r.  1817  mianowano  go  lekarzem  ge- 
neralnym w  i^kocyi  (Principal  Medical  Officer); 
w  r.  1810  uniwersytet  edynburski  przyznał  mu 
dyplom  doktora  medycyny  po  obronieniu  roz- 
prawy „De  sanitate  militum  tuenda".  W  r. 
1820  przeniesiono  go  na  stanowisko  lekarza  na- 
czelnego Morza  Śródziemnego,  przebywał  wtedy 
głównie  na  wyspach  Malcie  i  Korfu;  w  r.  1 825  został 
naczelnym  Inspektorem  szpitali  (Brevet  Inspec- 
tor of  Hospitals),  z  siedliskiem  w  Gibraltarze, 
gdzie  po.  trzech  latach  padł  otiarą  gorąozki 
żółtej  (ob.).  H.  był,  po  Lar rey u  (ob.),  niewąt- 
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pliwie  pierwszym  chirnr^em  wojskowym  swego 
czasu.  W  Gibraltarze  wystawiono  mu  pomnik. — 
Pomijając  prace  jego  drobniejsze,  ogłoszone 
przewainie  w  „Edinb.  Med.  and  Surg.  Journal"^ 
przytaczamy  tu  jeszcze  .Sketches  on  the  me- 
dioal  topography  of  th6  Mediterranean;  compri- 
sing  an  aocouut  of  Gibraltar,  the  lonian  Islands 
and  Malta  etc."  (Londyn  1830,  wyd.  2-e  tamie 
1831);  dzieło  to,  bardzo  cenne,  powstało  ze  spra- 
wozdań H-a  składanych  zarządowi  lekarskiemu 
wojskowemu  (Army  Medioal  Department)  i  wy- 
dane było  przez  syna  autora. — Por,  ,The  Ijan- 
cet"  r.  1828/9,  T.  II,  str.  44.  Calli8enw„Me- 
diciDisches  Scbriftsteller^LeKikon"  (T.  VIII,  str. 
858  i  T.  XXVIII,  Btr.  476)  podaje  spia  wszyst- 
kich prac  H-a.  Dp  j;  p. 

Henndątiln  Jan  (*  w  Szampanii  w  w.  XVI — 
t  r.  1579},  ekonomista  francuski.  Był  radzcą 
królewskim,  intendentem  fiinansów,  kierownikiem 

izby  obrachunkowej. —  Napisał  dzieło  p.  n.  ,Le 
guidon  gónćral  des  finances,  conteaant  Tinstruc- 
tion  de  maniemeat  de  toutes  les  flnanoes  de 
France*  (Paryć  1&86).  Dzieło  to  traktuje  o  po- 
chodzeniu dóbr  państwowych  we  Franoyi,  jako 
też  o  ogólnych  sprawach  finansowych.  Jest  tu 
dużo  ciekawych  wskazówek  historycznych.     ^-  ^• 

HennecLidB  Filip  Augustyn,  malarz  fran- 
cuski (*  w  Lyonie  1763  roku  —  f  v  Leuze 
pod  Tournai  [Belgia]  1833  r.).  Uczeń  Davi- 
da;  odbył  podróft  do  Rzymu,  gdzie  uczestniczył 
w  krwawych  zamieszkach  rewolncyi  rzymskiej. 
Zmuszony  uciekad,  udał  aią  do  Lyonn  i  tam  za- 
jął  się  wykonaniem  dużej  kompozycyi,  przezna- 
czonej do  wielkiej  sali  miejscowego  ratusza. 
Bgzaltacya  republikańskich  zasad  oddała  go 
w  ręce  tryumfującej  reakcyi  i  cndem  prawie 
uniknął  riezl,  która  w  parę  dni  potem  miała 
miejsce  w  więzieniach  (1794).  Schroniwszy  się 
do  Paryża,  znalazł  się  wmieszanym  w  proces 
Babeufa  i  odzyskał  woIno6ó  tytko  za  wstawie- 
niem się  Franciszka  de  Neufchftteau.  Jui  wte- 
dy był  mamalował  wielkich  rozmiarów  Fede- 
racyę  14  lipca  1792;  w  r.  zaś  1799  ukoń- 
czył Tryumf  ludu  francuskiego,  ożyli 
Dziesiąty  sierpnia  (obecnie  w  muzeum 
w  Kouen).  Muzeum  w  Luwrze  posiada  jego 
Oresta  ńciganego  przez  Furye 
(1800),  utwór  pełen  życia,  siły  i  poczucia  dra- 
matycznego. Z  nadejściem  Restauracyi  H.  osie- 
dlił się  w  Belgii,  gdzie  wykonywał  jeszcze  zna- 
komite utwory  i  gdzie  pozostał  aż  do  śmierci 
dobrowolnym  wygnańcom.  Muzea:  Wersalu,  Lu- 
wru, Tuluzy  i  Brukseli!  posiadają  obrazy  tego 
malarza  -  rysownika  subtelnego  i  obdarzonego 
temperamentem,  lecz  gwałtownego  i  przesad- 
nego w  swych  kompozyoyaoh. 

Henneąnin  Wiktor  Antoni,  adwokat,  pu- 
blicysta i  polityk  francuski  (*  w  Paryżu  8  czer. 
1816  r. — t  tamże  10  grudnia  1864).  Rospo- 
cząwszy  karyerę  prawną  pod  przewodnictwem 


ojca  (1888  r.)  i  wydawszy  pracę  p.  i  .łotra- 
duction  h.  Tótnde  de  la  lógislation*,  stał  się,  diiQ- 
ki  stosunkom  swoim  z  V.  Considórant,  jednym 
z  najżarliwszych  zwolenników  fnryerysiiig, 
doktryny,  której  bronił  odtąd  (1840)  z  gorUwo- 
ścią  apostoła,  w  bardso  wielu  miastaob  Franeyi, 
a  nawet  w  B«>1gil.  Deputowany  departamentu 
Sadne-et-Loire  do  zgromadzenia  prawodawczego 
(1850),  zwalczał  wraz  z  la  Montagne'em  polityką  ' 
pałacu  Elizejskiego,  został  uwięziony  w  Muu 
podczas  zamachu  stanu  w  grudniu  1851,  wkrót* 
ce  potem  zaczął  się  oddawać  spiryt^Emowi 
i  dostał  rodzaju  obłędu,  który  się  odbił  na  ostat- 
nich jego  pracach;  „SauYouB  le  genre  hamain' 
(1858);  .Róligion"  (1858). 

Hennet^nln  Alfred  Neokles,  autor  drama- 
tyczny francuski,  pochodzenia  belgijskiego  ('  r. 
1842— t  1887).  Wystawił  w  teatrze  Galeryiśw. 
Huberta  komedyę  w  2-ch  aktach  .J'attendz  mu 
Oncle"  i  drugą,  w  3-oh  aktach,  ,Le8  troie  char 
peauz".  Inna  sztuka  „Łe  proces  Yauradieoi*. 
wystawiona  wkrótce  potem  w  Wodewilu,  doioa- 
ła  świetnego  powodzenia,  również  jak  .Les  Do- 
minos  Roses"  (1876);  .Bóbó",  komedya  w  l<i 
aktach,  napisana  ze  współpraoowniotwem  Bania 
de  Najac,  była  także  wielokrotnie  wystawiasi 
w  teatrze  Qymnase. 

Hesne^uin  Emil,  pisarz  francuski  (*  * 
lermie  1858— f  w  Samoia  pod  Fontainebleai, 

14  lipca  1888).  Ukończył  znakomicie  naoU 
w  Genewie,  następnie  udał  się  do  Paryża,  gdiis 
doskonała  znajomość  języków  obcych  wprędce 
wyrobiła  mu  stanowisko  w  dziennikarstwie.  Zn- 
zn  był  redaktorem  w  agencyi  Hałasa,  potea 
wstąpił  do  dziennika  „Temps",  w  którym  di 
samej  śmierci  redagował  przegląd  politycnj. 
Na  parę  tygodni  przed  zgonem  wydał  pracę  p- 
t.  ,Critiqne  acientifiąue",  która  wywołała  u- 
tychmiast  żywą  polemikę,  i  rokowała  wid- 
kie  nadzieje  na  przyszłość.  Po  ńmieroi  jegi 
wydano  .Etudes  de  critique  scientifigue'  (1889— 
06,  2  tomy,  12-ka). 

Henner  Jan  Jakób,  malarz  francuski  ( 
w  Bernwille  [Alaacya]  5  marca  1829).  Uwal 
DroIIinga  i  Picota,  wstąpił  w  r.  1848  do  atói 
sztuk  pięknych,  lecz  a  powodu  niezdrowia  zmuM 
ny  był  opuścić  ją  i  wrócić  do  Alaacyi.  Wztąi 
do  niej  znowu  i  w  r.  1868  otrzymał  n«pti4 
rzymską  za  obraz  Adam  i  Ewa,  odnajdi(jV 
zwłoki  Abla.    Podczas  pobytu  w  Rzymie,  gdi 
pracował   pod    kierunkiem  Hipolita  FlandriM 
stndyował  przeważnie  Tycyana  1  Correggia,  i  pl 
trafił  wyrobić  sobie  styl  odrębny,   który  «ie 
przyczynił  się  do  jego  powodzenia.    Z  najini 
szem  upodobaniem  maluje  ciała  kobiece,  któiX 
uadaje  blask  niezwykły  i  w  b«inon|]ne  tM 
zlewający  się  koloryt — na  tle  krąjobnudw  eia 
nych,  nieokreślonych  i  taj  emu  i  czy  cłu    W  ft 
mie  wykonał  cztery  obrazy  dla  muaeum  w  X 
marze:  Magdalenę  pokutującą,  Cbiystma  w  «l 
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ifentu,  Mlodłt  Rzymiankę,  Młodzieńca  uśpionego 
1^  kąpieli,  z  któiych  ostatni  wystawiony  był 
k  Salonie  1863  r.  i  zwrócił  na  siebie  uwagę. 
Ir  r.  1865  H.  wystawił  Czystą  Zuzannę,  która  wy- 
inurła  wielkie  wrażenie;  r.  1870  Alzatkę,  jeden 
I  najpopularniejszych  swoich  obrazów,  wielokrot- 
tfe  odtwarzany,  pełen  poważnej  prostoty;  r. 
|874  Magdalenę  na  puszczy,  obraz  doskonale 
{harakterysująoy  sposób  malowania  H-a  i  piękne 
hriatłocieniowe  traktowanie  przedmiotu;  1879 
*.  Chrystusa  w  grobie  i  Eglogę,  jeden  z  uajbar- 
IMej  podziwianych  swoich  obrazów;  następnych 
st  do  1891:  Sen,  Źródło,  Św.  Hieronima,  Sa- 
DOtnoóó.  Herodyadę,  Modlitwę,  Melancholię,  Płaoz- 
d  i  inne.  Poza  tem  wykonał  bardzo  dużo  por- 
retdw  z  właściwem  sobie  oświetleniem.  Miał 
miiejętDośó  nadawania  wszystkim  obrazom  swoim 
ustroju  ucznoiowo-poetyoznego — i  umiejętność  ta 
itawia  go  w  rzędzie  mistrzów  współczesnego 
aalarstWa  francuskiego.  Technika,  dająca  mięk- 
koiÓ  nadzwyczajną  kolorytu  i  pewną  nikłośó 
teztałtów  wszystkim  jego  obrazom,  podlegała 
jednak  ostrej  krytyce. 

Hnmersdorf  (Jindrichow),  wieś  na  Szlą- 
skn  Austryackim,  w  pobliżu  granicy  pruskiej,  nad 
rzeką  Oasą  i  linią  kolei  żelaznej  Jagerndorf- 
Liegenhals;  blizko  3000  mieszkańców.    ^- ^- 

Hennersdorf  (Q  r  o  s  s),  wieś  na  Łużyoach 
V  okręgu  Budyszyńskim,  o  15  km.  na  południo- 
wschód  od  Lbbau,  u  stóp  góry  Spitzberg;  zakład 
dia  sierot  i  dom  poprawczy  dla  chłopców.  ^  " 

Eesneradorf  (Katolicki),  wieś  na  Szląsku 
Pruskim,  w  regeuoyi  Łignickiej;  przędzalnie  lnia- 
ne i  bawełniane.  ^- 

Heimess^  Wilhelm,  współczesny  malarz 
angielski  {*  1839).  Wychowaniec  akademii  uo- 
wojorokiej,  zamieszkuje  naprzemian  Łondya 
i  Normandyę;  maluje  przeważnie  widoki  i  sceny 
wiejskie,  normandzkie,  pełne  prawdy  i  wdzię- 
tu.  s.  a. 

Hennet  Albin  Józef  Ulpiaa  (*  w  r.  1758 
w  Maubeuge  —  t  w  1828  w  Paryżu),  pisarz 
i  ekonomista  francuski.  Zajmując  różne  urzędy, 
w  r.  1801  za  Konsulatu  powołany  został  do 
sporządkowania  finansów  w  Piemoncie,  zdoby- 
tym przez  Francyę.  Po  Restauracyi  Burbonów 
njawnił  dla  nich  wielki  zapał,  czemu  zawdzię- 
czał, że  został  kommissarzem  królewskim  do 
Bpraw  kadastru. — Ogłosił  dzieła:  ,Du  divoree* 
(1787);  ,La  poótique  anglaise"  (1806);  „Recneil 
móthodiąue  des  lois,  dócrets  etc.  sur  le  cada- 
Btre*  (1816);  „Essai  d'un  plan  des  finances" 
(1817);  „Thóorie  du  cródit  publio*  (18J6);  ,Fa- 
Wes  ponr  1'enfance*  (1824).  sł  a.  k. 

SesnigeS  von  Treffenfeld  Joachim,  ge- 
nerał brandenburski,  syn  chłopa  z  Klinke  w  Mar- 
chii (t  1688).  Wstąpił  do  służby  brandenbur- 
skiej podczas  wojny  Trzydziestoletniej;  w  1674 
został  podpułkownikiem.  Odznaczył  się  kilka- 
krotnie w  walkach  nad  Renem.   Walczył  na- 
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stępoie  na  Pomorzu  ze  Szwedami;  w  Prusach 
w  zimie  1678/79  jako  partyzant  i  przywódzca 
straży  przedniej  spełnił  kilka  pięknych  czynów 
wojennych;  zdobył  8  sztandarów  i  700  wozów 
z  żywnością;  30  stycz,  1679  pobił  Szwedów  pod 
Splitter,  w  blizkości  Tylży.  Wynagrodzono  go 
za  to  stopniem  generała- majora. — Por.:  Von  Kes- 
sel  „E.  von  Treffenfeld  nnd  seine  Zeit"  (Sten- 
dal  1883). 

Hennll  jest  jakąś  zagadkową  postacią,  o  któ- 
rej wiadomo  tylko  z  kroniki  Dytmara  i  z  wia- 
domoBtki  Kuhna,  że  występuje  w  okrzyku 
pasterza  i  wieśniaków:  „Heonilu,  czuwaj!*  Obie 
wiadomości  pochodzą  z  Marchii  (pod  Mersebur- 
giem  i  pod  Salzwedel),  świadczą  więc  może  o  ja- 
kiejś słowiańskiej  postaci  mitycznej.  Zbliżano 
z  H-em  dośó  podejrzanego  czeskiego  Honidla 
i  giermańflkiego  Hoenira,  o  którym  mało  wiado- 
mo.— Por.  Orimma  „Deutsche  Mythologie'  (710 — 
711);  Paula  .GrundrisB  der  german.  Fhilologie* 
(I,  1088). 

Hennin,  strój  głowy  kobiecy,  który  się  uka- 
zał we  Prancyi  około  roku  1420,  a  stamtąd  się 
rozszerzył  po  Niderlandach,  Włoszech  i  Niem- 
czech. Do  Francyi,  jak  chce  podanie,  wprowa- 
dziła go  Izabella  Bawarska.  Był  to  czepiec  ko- 
niczny,  bardzo  wysoki  (niekiedy  2  —  3  stopy), 
z  lekkiej  materyi,  naszywanej  perłami,  często- 
kroó  z  aksamitną  lub  sukienną,  haftowaną  ob- 
wódką. Na  czepcu  tym  czyli  kołpaku  noszono 
zawój,  który  spływał  po  nim  nieraz  w  kształ- 
tach dziwacznych,  albo  obwijano  go  sztywnem  płót- 
nem, nłożonem  w  głębokie  fałdy.    Kształty  H-u 


Fig.  170.  Hennin. 


były  w  ogólności  tak  śmieszne  i  cudackie,  iż 
powszechne  obndzały  zgorszenie,  aż  w  końcn 
prawodawstwo  wystąpiło  przeciw  tema  strojowi; 
to  też  po  r.  1450  wyszedł  z  użycia.  * 

Hennin  Piotr  Michał,  dyplomata  francuski 
(*  w  Magny  1728  roku  — t  w  Paryżu  1807  r.). 
W  r.  1752  towarzyszył  hr.  de  Broglie  do  Pol- 

Digitized  by  Google 


690 


fiennin  Piotr  Michał* 


skl,  jako  jego  drugi  sekretarz;  zostawał  tam  do 
1755  r.  i  zapoznał  się  wtedy  po  raz  pierwszy 
ze  sprawami  polskiemi.  W  r.  1756  i  7  był  ageu- 
tem  dyplomatyosDym  w  Dreiaie;  najazd  pruski 
smusił  go  do  opuszczenia  tego  miasta  po  kilku 
miesiącach;  oficer,  wysłany  przez  Fryderyka  11, 
odwiózł  go  do  granicy.  Był  jeszcze  w  Niemczech, 
gdy  otrzymał  rozkaz  powrotu  do  ministeryum. 
Tercler,  jedyny  z  urzędników  miaisteryum,  który 
znał  plany  Ludwika  XV  i  księcia  de  Couti  co 
do  Polski,  oięiko  zachorował;  H.  był  jedynym, 
który  go  mógł  zastąpić.  Zakończyły  się  obo- 
wiązki sekretarza  i  pomocnika  prsy  hrabi  de 
Broglie  podczas  jego  missyi  w  Polsce.  Na  tem 
stanowisku  znalazł  się  H.  znowu  po  przysłaniu  do 
Polski  margr.  de  Paalmy  jako  ambasadora.  Miał 
od  króla  tajne  instntkcye,  o  których  nawet 
zwierzchnik  jego  i  sam  minister  spraw  zagranicz- 
nych uie  wiedział;  i  w  dyplomacyi  frwauskiej 
zajmował  wśród  agentów  utrzymywanych  przez 
Ludwika  XV  niezależnie  od  ministrów  rezyden- 
tów, posłów  i  ambasadorów  stanowisko  wybitne. 
W  roku  1763  mianowany  ministrem-rezydentem 
Francyi  przy  Rzeczypospolitej,  w  roku  następ- 
nym musiał  opuńció  Warszawę,  gdzie  zmiana 
warunków  politycznych  uczyniła  dalszy  pobyt, 
zarówno  rezydenta  jak  samego  ambasadora, 
niemożliwym.  Wrócił  do  Francyi,  w  roku  1765 
wyjechał  jako  minister  -  rezydent  do  Genewy, 
gdzie  pozostał  przez  lat  13.  W  roku  1778  hr. 
de  VergenneB  powołał  go  do  Paryia  do  mi- 
nisteryum. Z  wybuchem  rewolucyi  skończyła 
się  jego  karyera  polityczna.  Wtedy  H.,  bardzo 
wykształcony  i  znający  kilka  języków,  poświęcił 
się  literaturze. 

HęitBłn  w  Pohee  był  jednym  z  najczynniej- 
szych  sił  dyplomacyi  francuskiej,  która  po  od- 
ważnym Flólo  i  szczerze  Leszozydskiego  pragną- 
cym Montim  na  energię  zdobyła  się  dopiero 
w  firogliem  (marzec  1752).  Przy  nim  właśnie, 
jako  sekretarz  legacyj,  H.  zawód  swńj  rozpoczął. 
Kiedy  gwałtowny  napad  Fryderyka  II  na  Augu- 
sta III  w  Saksonii  wydał  ambasadora  Francyi, 
bawiącego  wówczas  przy  dworze  saskim,  na  ła- 
skę napastnika  (listopad  1756),  H.,  świadek  przy- 
musu wojskowego,  spisał  protokularnie  przebieg 
zajścia  i  ogłosił  w  gazetach  europejskich,  nie 
myśląc,  te  wkrótce  sam  jako  chargó  d'aCraires 
przy  królowej  dozna  na  sobie  przemocy.  Dnia 
23  marca  1757  r.  aż  sam  feldm.  Keith  w  imie- 
nin króla  nakazał  H-i  natychmiast  wyjechać 
z  Drezna;  a  gdy  H.  nie  usłuchał,  porwali  go 
żołnierze,  wrzucili  do  czekającego  już  powozu 
i  wywieźli  ku  Francyi.  W  środku  lipca  t.  r. 
Broglie  powrócił  do  Warszawy,  ale  bez  H-a; 
pomocnika  miał  w  Durandzie,  od  pocz.  r.  1756 
rezydencie  przy  Rzplitąj.  Dopiero  gdy  po  prze- 
niesieniu ambasadora  do  miejscowego,  wersal- 
skiego secret  du  roi,  trzeba  było  dać  mu 
w  Warszawie  następcę,  i  w  czerwcu  1759  wy- 
brano margrab.  Paulmy  d'Argen8on,  dostał  nowe 


powołanie  dyplomatyczne  do  Polski  H.  Pny  ni«^ 
zaradnym,  wątłym,  ałodko-niedołęlnym,  w  Mnim 
chowej  śmiesznie  rozkochanym  ambasadorze,  a  ee 
gorsza,  przy  tnstrukcyach  zalecających  podtrzy- 
mywanie anarohii,  zresztą  zaś  bezczynnośó,  ezto- 
wiek  trzeźwy,  znający  już  kraj  i  ludzi,  stić  ń% 
musiał  osobą  główną,  a  dopomagało  mu  do  tegs 
wtajemniczenie  go  odrazu  przed  wyjazdem  w  se- 
kret królewski,  jui  przez  samo  zaufanie,  jaklea 
go  król  darzył,  nadające  powagę.   Do  PolaU 
dmgfm  nawrotem  przyj  eohaó  musiał  jednoeześnie 
z  Paulmy'm  (d.  21  czerwca  1760).  Zadanies 
sekretu  wówczas  było  już  tylko  dopomaganie 
stronnikom  Francyi  do  skupiania  się,  oraz  krzy- 
żowanie zamysłów  pruskich  i  angielskich.  H. 
składał  raporta  pierwszemu  .Commis*  min.  Kpr, 
zagr.,  Tercierowi,  prowadzącemu  własny  Ludwi- 
ka XV  wydział  spraw  zagranicznych  pod  sterem 
Brogliego.   W  r.  1762,  gdy  polityka  Familii  za- 
częła zmierzać  nawet  kn  odjęcin  władzy  Angnsts* 
wi  m,  H.  gorąco  zalecał  przywołanie  do  War- 
szawy innego  ambasadora — napróżno.  W  r.  1763 
St.   August  miał  już  przyrzeczenie  korony  wj- 
raine:  kandydatura  stała  się  sprawą  bieżącą. 
Kandydat,  więcej  dla  sparaliżowania  stronnietn 
przeciwnego   i   polecenia    Csartoryskicb,  nit 
w  szczerym  zamiarze  zjednania  sobie  Francji, 
zwierzył  się  H-i  z  obaw  swoich,  azali  poparcie, 
które  miał  zapewnione,  pozwoli  mu  przepiovt- 
dzió  upragnione  reformy;  chciałby  innego,  pe- 
wniejszego, i  zwraca  się  do  Franoyi.  Jeśli  ntny 
ma  się  kandydat  republikańsko -narodowy  (sasb' 
lub  kto  inny),  za  którymby  stała  i  Francya.  Po- 
niatowski wybór  uzna  za  dobry  i  do  stronnietn 
zwycięskiego  przystanie,  aby  wspólnie  progn- 
mat  przeprowadzić;  ale  żąda,  rzecz  prosta,  nt- 
jemności.    H.  doniósł  o  tem  Tercierowi  na  gorą- 
co, d.  20  września  1768  r.    Przy  uałogowen 
ociąganiu  się  króla,  dopiero  w  listopadzie  upa- 
dło postanowienie,  aby  zamiast  instmkcyi  pn;- 
słać — nowego  posła  w  jawnym  charakterze  kor 
snla  generalnego,  a  w  tajemnym  pełnumocniki 
przy  Familii;  został  nim  gen.  Menuet.  Wytwo- 
rzyło się  tedy  położenie,  w  którem  z  tnecb 
posłów  (H.  był  już  wtedy  ministrem- rezydentami 
każdy  miał  iść  osobną  drogą,  a  bez  vrapAbe|> 
celu.    Śmierć  Augusta  III  (5  października  1763/ 
i  już  wówczas  w  pełne  żagle  wiejący  Pomatof' 
stiemu  wiatr  nadziei,  że  będzie  królem,  vygu- 
ły  z  niego  ów  sceptycyzm,  w  którym  sig  bjł 
zwierzał   rezydentowi;   sprawa   poraszoDZ  ire 
wrześniu — nie  zajmowała  już  dyplomacyi  frucu- 
skiej.  Paulmy  był  oddany  dyn.  saskiej;  H.,  wiemy 
zasadzie,  ciążył  do  Jana  Klemensa  Branickiegs- 
Dnia  19  grudnia  1763  r.  napisał  do  ni^  1^ 
że  jego  dwór  chętnie,  w  razie  nientnymzra 
się  królewicza  Ksawerego.  ujrzałby  na  stnnie 
jego  hetmana,  którego  przecież  nawet  Łsdwik 
XV  ,Mon  cousin*  nazywaŁ    Słabość  stronnietn 
zwaliła  tę  kandydaturę.   Polityka  francaska  pO; , 
woli  staczała  się  ku  neutralności,  zastnegajict!) 


Digitized  by  Google 


HenniDg  (herb)  —  Henning  Fryderyk  Wilhelm. 


091 


t;lko  swobody  wyboru,  niepodległość  i  nietykal- 
ność terrytorytun,  ale  niezdolaej  dla  tego  zastrze- 
lenia wywołać  nawet  odpowiedniego  poparcia 
n  dwom  wiedeńskiego  (deklaraoya  wspólna  z  d. 
13—17  marca  1764).    Po  traktacie  prusko-ros- 
lyjskim  i  d.  11  kwietnia,  po  oznajmienia  woli 
mocarstw,  ieby  Poniatowski  był  królem,  po  ska- 
uniu  Radziwiłła,  po  militarnym  charakterze  kon- 
wokacyi  i  manifeście  Mokronowskiego  —  polityka 
francnska  zagrz^zła  w  błocie.  Ludwik  XV,  nie 
nękając  nawet  na  lakończenie  sejmu  konwoka- 
eyjnego  i  jednoczesnej  walki  Czartoryskich  z  Ra- 
dziwiłłem i  Branickim,  postanowił  ją  z  błota 
wydobyć  przei  odwołanie  swego  ambasadora.  H. 
miał  jeszcze  pozostać;  nie  zabierał  się  tei  do 
odjazdu  i  ćw  niefortunnie  wysłany  Monnet    D.  7 
czerwca  1764  miał  ambasador  a  prymasa  posłu- 
chanie poiegnalne;  przyprowadził  z  sobą  H-a, 
aby  go  nanowo  niejako  uwierzytelnić.  Ale  to  posłu- 
chanie wła^e  do  dawnego  błota  dodało  nowe: 
Fnmcya  dociekała  siQ  niegrzecznego  zerwania 
rtosunków.    Czartoryscy  nakręcili  Łubieńskiego 
takim  kluczem,  że  im  wygrał  najdoskonalej  to, 
ezego  chcieli:  pozbyli  się  Francyi.    Scenę  tę 
opowiada  H.  w  raporcie  do  Terciera  z  dnia  13 
czerwca  1764  roku.    Prymas,  otoczony  najwyż- 
szymi dygnitarzami,  tłómacząc  się  soyatyką,  Btał; 
•tali  i  posłowie.  Paulmy  cienkim  swoim  głosem 
odczytał  depeszę  ministra  Praslina,  nakazującą 
opuszczenie   Warszawy.    Łubieński  odrazu :  — 
,A  więc  przestajecie  uznawać  rzeczpospolitą?" — 
.Widzę    rzeczpospolitą    rozdartą,   a  Warszawę 
wydaną  w  moc  wojsk  cudzoziemskich:  mam  roz- 
kaz usunięcia  się  i  usuwam  się  tei*. —  „A  więc 
poniewai  nie  nznajeole  już  rzeczy  pospolitej,  pan 
i  wszyscy  ministrowie  Francyi  (i  tu  spojrzał  oko 
w  oko  H-owi),  możecie  iść  szukać  jej  gdzie  się 
wam  spodoba".    August  Czartoryski  dodał  nową 
obelgę:  zaczął  mówić,  że,  gdy  król  będzie  lepiej 
poinformowanym,  postano wienie  swoj e  odwoła. 
Paulmy  mu  przerwał: — .Król  jest  dobrze  poin- 
formowanym".—  , Jeżeli  tak  —  odezwał  się  pry- 
mas— ^jeieli  my  tu  oie  jesteśmy  rzeoząpospolitą, 
to  idźcie,  panowie,  szukać  jej  gdzieindziej...  (do 
Braniokiego)    My  nie  uznajemy  już  ambasadora; 
żegnam  pana  margrabiego  de  Paulmy*.  —  „Do 
usług,  panie    arcybiskupie  gnieźnieński".  Tak 
się  zakończyła  ta  scena,  należąca  do  typu  naj- 
ostrzejszych w  dyplomaoyi.    Franeya  po  niej 
pnez  lat  S8  nie  miała  przedstawiciela  w  Polsce. 
Przykre  dla  H-a  wyczekiwanie  na  formalną  ode- 
zwę  odwołującą  trwało  do  30  czerwca  1764  r. 
W  pierwszej  połowie  lipca  opuścił  Warszawę 
wraz  z  Monuetem.    Sprawy  Polski  obchodziły 
go  i  w  Szwajcaryi  i  w  ministeryum.    Ślad  jego 
dsiałalności  jako  urzędnika  ministeryum  spraw 
sagranicznych  mieści  się  w  Pyrrhysa  de  Yaritle 
.Lettre  d^nn  gentilhomme  polonais  h.  Mr.  Hennin" 
(Warszawa  1789;  tamże,  tegoż  roku,  po  polaku). 
O  H4e  wspomina  w  opisie  podróży  do  Polski 
matematyk  BoschoTioh    „Journal   d*un  Toyage 


de  Constantinople  en  Pologne"  (Lozanna  1772; 
toż  po  niemiecku  Lipsk  J  889).  —  Por.  Broglie 
,Le  secret  du  roi"  II,  226  -59;  Flassaa  .H.  gćn. 
et  rais.  de  la  dipl.  fraoc."  VI  passim-,  .Kronika 
Podhorecka";  Sohmitt  „Panowanie  Stanisława 
Augusta"  I.  n.    Ob.  Konarski  Stan.  *• 

Henning,  herb  polski 
z  indygienatu.  Na  tarczy, 
w  polu  błękitnem,  na 
pieńku  leżącym  ukośnie 
wprawo,  z  gałązką  o  3-ch 
zielonych  Ustkach  i  sę- 
kiem u  dołu — kogut  srebr- 
ny wprawo.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej, 
takiż  kogut.  Herb  rodzi- 
ny niemieckiej,  z  której 
Salomon  Heuning  otrzy- 
mał indygieDat  polski  już 
w  d.  10  maja  1566.  roku. 
Z  tej  że  rodzi  uy  Franci  • 
szek  Ernest,  indygieno- 
wany  w  1782.  roku,  był 
Fig  171.  Henning  (herb),  agentem  handlowym  Sta- 
nisława Augusta  w  Gdań- 
sku w  1790  roku. — Źródła:  „Yolnmina  Legnm* 
(IV,  218);  Siebraacher  (III,  2  tekst  i  taW.  214); 
Ostrowski;   Łszeliga-Żeroicki.  ^■ 

Henning  Dawid  (*  we  Wschowie  w  roku 
1603— t  tamże  d.  30  listopada  r,  1642),  lekarz. 
Był  doktorem  medycyny  i  filozofii,  oraz  rajcą 
miasta  Wschowy. — Inny  lekarz  tegoż  nazwiska 
do  r.  1714  był  lekarzem  kapituły  poznańskiej; 
jemu-to  prawdopodobnie  w  r.  1682  przyznano 
szlachectwo,  obdarzając  go  indygienatem. — Trze- 
ci nakoniec  H.,  imienia  niewiadomego,  był  kon- 
sylinrzem  legacyi  polskiej  w  Gdańsku.  Rząd 
pruski  uwięził  go  w  r.  1794,  a  następnie  wy- 
dalił z  granic  państwa. —  Por.  S.  Kośmińskie- 
go  .Słowa.  lek.  pols."  (et.  167).         Dr  j.  p. 

HeUling  Fryderyk  Wilhelm  (*  we  Wro- 
cławiu d.  14  września  r.  1760 — f  we  Lwowie 
d.  13  listopada  r.  1832),  lekarz.  W  naukach 
zawodu  swego  kształcił  się  w  Berlinie  i  w  Wie- 
dniu, następnie  wstąpił  do  służby  wojskowej, 
austryackiej,  uczestniczył  w  wojnie  przeciwko 
Turcyi  i,  dosłużywszy  się  stopnia  lekarza  pułko- 
wego, z  wojska  wystąpił  i  osiadł  we  Lwowie, 
gdzie  urzędował  i  zajmował  się  z  powodzeniem 
wykonawstwem  lekarskiem.  Kilkakrotnie  wy- 
kładał zastępczo  położnictwo  na  ówczesnym  wy- 
dziale lekarskim  lwowskim  i  był  notaryuszem 
wydziału  chirurgicznego,  jako  też  obywatelem 
honorowym  miasta  Lwowa.  Główną  zasługą 
H-a  jest  przyczynienie  się  do  rozpowszechnienia 
szczepienia  krowianki  w  Galioyi;  w  sprawie  tej 
unpisał:  .Die  schutzende  Kuhpocke"  (Wiedeń 
1803)  i  ,Briefe  an  Dr  de  Carro  uber  das 
gliickliche  Fortschreiten  der  Schutzpockenimpfung 
in  Galizien"  (tamże  1804).  Inne  prace  jego  po- 
mijamy ;    przytacza    je    C  a  1 1  i  s  e  u    w  .Med. 
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SchriftBtenor-Lesicon"  (T.  YIIT,  str.  865  i  T. 
XXVIIł,  str.  477).— Por.  von  Wurzbsch  „Biogr. 
Lesicon  des  Kaiserthams  Oesterreiota  eto.'  (T. 
Vin,  Btr.  807).  ^  J- 

Yon  Hennlng  Leopold  (*  1795— +  1865), 
filozof  niemiecki  ze  szkoły  Hegla,  uależat  du 
t.  zw.  prawioy  biBglowskiej  (ob.  Hegel). 
W  r.  1827  załoiył  i  do  r.  1847  redagował  ,Jahr- 
bfloher  fftr  wissenschaftliche  Kritik",  poniekąd 
organ  urzędowy  prawomyćlnej  filozofii  heglow- 
skiej. W  wydaniu  zbiorowem  dsieł  Hegla  re- 
dagował tomy  in — V  (logikę)  oraz  VI — Vn  (en- 
cyklopedyę  filozofii). 

EennlttgS  Jan  Fryderyk,  współczesny  ma- 
larz niemiecki  (*  16  października  1839  r.  w  Bre- 
mie). Uczeń  Achenbacha,  studya  odbywał  w  Dus- 
seldorfie i  Monachium,  gdzie  osiadł  na  stałe 
(1884).  H.  uprawia  z  powodseniem  malarstwo 
pejzażowe,  obrazy  jego  malowane  są  szeroko, 
czasami  zbyt  dekoracyjnie.  Wainiejsze  z  nich: 
Widok  jeziora  Chiemsee  (1864),  Widok  miasta 
Noiymbergi  przy  wschodzie  księiyca,  Procesaya 
Botego  Ciała  w  Monachium  (1869),  Widoki  Pas- 
sawy  i  Weneoy i  ( 1879).  Widok  Amsterdamn 
(1883),  Msza  poranna  w  kościółka  w  Berohtes- 
gaden  (1888).  ^ 

EeimSngun  Laorits  Oottlieb  Emma- 
niiel,  pisarz  duński  (•1844— 1  1886).  Byłnauczy- 
cielem,  naprzód  w  Husty,  a  następnie  w  Saeby. 
Pisał  pięknym  stylem  nowelle,  które  były  bardzo 
poczytne:  Opowiadanie  (1878);  Opowiadania  wier- 
szem (1879);  szkice:  Z  wyspy  Laland  (1870 
i  1884);  Z  Jutlandyi  (1880);  Życie  ludowe  (1882 
i  1886);  Rycerze  Krzy2a  (1883);  Towarzysz 
podróży  i  io.;  nadto  stA  dziełka  dla  młodziefty 
oraz  dla  ludu.  * 

Eennlątie  Leon,  pisarz  francuski  (*  w  Bas- 
se-Terre  na  Gwadelupie  1852);  należy  do  szko- 
ły Zoli  i  jest  współpracownikiem  ^Soiróes  de 
Módan". — Napisał  cały  szereg  romansów  natu- 
ralistycznycb,  a  między  innemi:  ,La  DÓYouóe" 
(Paryt  1878);  „Elisabeth  Couronneau'  (1879); 
.Les  hauts  faits  de  M.  de  Ponthau"  (1880); 
,L'Acoident  de  M.  Hebert"  (1883);  „Poeuf" 
(1887);  ,Un  Caractfere"  (1889).  Pisał  także 
dla  sceny.  Pierwszym  jego  utworem,  wystawio- 
nym w  r.  1884,  była  komedya  «JaqueB  Damour', 
przerobiona  z  nowelli  Zoli;  w  tymże  roku  uka- 
zał  się  w  Thófltre-Libre  dramat  w  8-ch  aktach 
„La  Mort  du  duc  d'Enghien''  (napisany  r.  1886). 
Wymienimy  jeszcze:  ,Pierrot  sceptiąue",  panto- 
minę  napisaną  wespół  z  Huysmansem  (1881); 
.Esther  Brandes*,  sztukę  w  3-ch  aktach  (1887); 
.Amour*.  dramat  w  3-oh  częściach  (1890)  i  „La 
Meoteuse",  komedyę  w  3-oh  aktach,  napisaną 
wespół  z  A.  Daudetem^  graną  w  r.  1892.  * 

Henooh,  ob.  Enoch. 

Henooh  Edward  Henryk  (*  w  Berlinie  d. 
16  czerwca  r.  1820),  słynny  lekarz  chorób  dzie- 
cięcych.   W  naukach  sposobił  się  w  Berlinie 


i  ukoAczył  je,  otrzymując  dyplom  doktorsM 
w  r.  1843,  poczem  w  ciągu  lat  kilku  był  tetf 
stentem  tamtej  szej  polikńn iki  uniwersyteckiej 
W  r.  1860  tamte  został  docentem  prywatoys^ 
w  rom  saA  1858  'profesorem  nadzwycisjnji 
chorób  wiekowf  dziecfęoemn  właściwych,  on 
później  dyrektorem  kliniki  dziecięcej  w  szpitali 
Charitó;  stanowiska  te  zajmował  do  r.  189l| 
w  którym,  po  obchodzie  uroczystym  50-oj  rocf 
nioy  doktory  zacyi  swej ,  z  katedry  ustąpił 
Obecnie  (r.  1901)  mieszka  w  Dreśnie.— H.,  po 
śwlęciwszy  się  już  bardzo  wcześnie  badanii 
i  leczeniu  chorób  dziecięcych,  stanął  z  czaBen 
w  rzędzie  pierwszych  powag  w  zakresie  tej  gs 
łęzi  lecznictwa  i  ibogaoił  literaturę  lekank 
dziełami  bardzo  cennemi.  Pomijając  tu  zupel 
nie  liczne  jego  prace  drobniejsze,  rozproeioDi 
po  wydawnictwach  peryodycznych  niemieckicl 
z  większych  wymieniamy:  „Klinik  der  UnterleiM 
krankheiten"  (Berlin  1852—1858,  S  tomy;  wyi 
3-e  tamże  1868),  .Beitrftge  zur  Kinderbailkiri 
de'  (tamże  1861  i  1868,  2  zeszyty),  nakonie 
wyborne  ,VorIesungen  Uber  Kinder  krankheiten 
(tamże  1881;  wyd.  10-e  tamże  1899;  pnek 
frano.  Paryft  1885,  włoski  Bolonia  1885);  oprdi 
tego  przetłómaczył  na  język  niemiecki  kill 
dzieł  angielskich  i  francuskich,  między  nieś 
Karola  Westa  ^pLectures  on  diseases  of  io 
fancy  and  childhood",  p.  n.  „Pathologie  undThi 
rapie  der  KInderkrankheiten"  (Berlin  16t 
i  1872).  —  Por.  J.  Pagel  „Gesch.  d.  UedJ 
(os.  I,  str.  502).  ^''-^ 

Henops  v.  On  co  des,  rodzaj  owadów  do  119 
du  much  (Museidae),  do  rodziny  Tabattidae  (Ją 
ki)  zaliczony;  owady  tego  rodzajn  pozbawioi 
są  smoczka  i  posiadają  dwnozłonkowe  roik 
opatrzone  na  końcu  kolcem;  trzymają  się  iv 
kle  w  pobliżu  wilgotnych  łąk  i  siadają  na  do 
nej  stronie  liści.  Bodząj  ten  obejmuje  8  earf 
pejskich  gatunków.  k.e:-«. 

Eenotelzm,  wyraz  utworzony  (z  greo.  hia: 
jedno  i  theÓB=bÓ8two)  przez  Maksa  Mfillerz  1 
oznaczenie  tego  okresu  wierzeń,  kiedy  lud,  uzu 
jąc  istnienie  licznyoh  bogów,  tylko  jednez 
z  niob  przypisuje  prawdziwość  i  rzeczywistoi 
Jest  to  stan  przejściowy  od  poUteizmo  (ol 
do  monoteizmu  (ob.).  Po  polsku  możuabyoi 
daó  trzy  te  pojęcia  wyrazami:  wielobóstwo,  jo 
dnobóstwo  i  jedynobóstwo.  ^-^ 

Henotikon,  tak  się  nazywa  wydany  roko  48 
przez  oesorza  Zenona  edykt,  czyli  formuła  igi 
dy  religijnej,  do  duchowieństwa  i  ohrseśeii 
w  Pentopolu,  Libii  i  Egipcie.  Zenon  wyiu, 
w  niej:  naprzód  wiarę  w  prawdziwe  całowt 
czeństwo  i  prawdziwe  bóstwo  Jezusa  ChiystnB 
potępia  Nestoryusza  i  Entychesa,  przyjmuje  uu 
tematy  Św.  Cyryllaidaje  nowy  skład  wiary,  odmiei 
ny  od  nicejskiego  i  konstantynopolskiego,  nniki 
jąc  starannie  wyrażenia  o  dwóch  lub  jedne 
naturze  Chrystusa  i  niejasno  wyratąjąc  d 
o  soborze  chalcedońskim.   Edyktem  tym  chcii 
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Hearici  Kryatyn  Fryderyk 

Zeaon  połoiyd  koniec  rozdwojeaia,  pantgąoemu 
mi^dsy  katolikami  a  eutyohiaoami  na  WsGhodzie, 
włiAeiwie  saś  sprawił  jessose  wi^kiue  samiesKa 
nie  i  roidwojenie  se  Stolicą  Apostolską,  Dopiero 
po  wielo  pnejściach,  r.  518,  po  ńmieroi  cesa- 
rza Anastasego,  pod  cesarzem  Jastynem  I,  pa 
tryaroba  konstantynopolBki  Jan  II  (ob.)  zdkibzo- 
sy  sostał  pnes  biskupów  i  Ind  do  przywrócenia 
jednoici  i  Baymem  (r.  610).  Odtąd  H.  possedł 
w  zapomnienie,  itpowodowawBzy  jednak  wiele 
zgorszenia,  albowiem  kwestyi  nie  rozstrzygał 
■  temsamem  tamował  rozwój  nauki  ohrześciaii- 
skiej,  nie  sadawalniąjąo  iaduej  partii.  —  Porów. 
HergenrStber  .Photius"  (I,  121—128,  182); 
Tbeophan.  A 

Eaniioi  Krystyn  Fryderyk,  poeta  nie- 
miecki, snany  pod  psendonimem  Picander 
{•  1700  r.  w  Stolpen  w  Saksonii  —  t  r.  1764 
w  Lipsku).  Kształcił  się  w  Wittenbergu;  potem 
był  urzędnikiem  pocztowym,  następnie  zaś  po- 
borcą podatków.  Zasługuje  na  nwagę  jako 
autor  niektórych,  dotąd  nieprzebrimiałych,  pieśni 
kościelnych  (protestanckich),  a  zwłaszcza  tekstu 
do  muzyki  passyjnej  S.  Bacha.  Największy 
wszakSe  rozgłos  był  pozyskał  przez  swoje 
.Emst-sohersbafte  u.  satirische  Gediohte*  (Lipsk 
1727 — 87,  4  toniy).  oschłe,  pospolitemi  iartami 
szpikowane  wierszydła,  jako  też  przez  nieoby- 
czajne,  leoz  zajmujące  pod  względem  kultaral- 
sym,  .Tentsohe  Sohauspiele"  (Berlin  i  Hamburg 
1726). 

Henrlon  de  Fansey  Piotr,  prawnik  francu- 
ski (•  28  marca  1 742  —  f  w  Paryżu  23  kwiet- 
nia 1829  r.),  członek  trybunału  kassaoyjoego 
(1800),  prezydent  izby  oskarżeń  (1809),  minister 
■prawiedliwońoi  (1814). — Napisał:  .Mómoire  pour 
un  ndgre  reclamant  sa  llbertó"  (1770);  „Analy- 
se  du  traitó  des  fiefs  de  Dumoulin"  (1773);  ,De 
Tautoritó  judiciairs  en  France"  (1810,  wyd.  3-e 
1827,  2  tomy);  „Des  Pairs  de  France  et  de  l'an- 
cienne  constitution  franęaise*  (1816);  „Du  Pou- 
Toir  municipar  (1822,  wyd.  4-e  1840);  .Histoi- 
re  des  Assemblóes  uationales  en  France  ju8qu^& 
1814'  (1826  —  29,  2  t.).  Zbiorowe  wydanie 
dzieł  prawnych  («OeuvreB  judiciałres")  ogłoszo- 
no r.  1843.  B- 

Henriot  (Henriot)  Franciszek,  osławiony 
rewolucyonista  francuski  (*  1701  w  Nanterre  — 
t  1794  roku),  W  bardzo  młodym  wieku  przy- 
był do  Paryża;  był  lokajem,  potem  dostał  miej- 
ice  w  urzędzie  celnym.  Wypędzono  go  ztamtąd 
sa  złodziejstwo;  był  potem  szpiegiem  policyjnym, 
wreszcie  dostał  się  za  nową  kradzież  do  więzie- 
Bia.  Wypnazoaony  na  początku  1792,  wypłynął 
na  wiench  jako  zabójca  patryotyozny  podczas 
mordów  wrześniowych  i  został  dowódzoą  pary- 
skiej gwardyi  municypalnej  sekcyi  Sansoulotte. 
Ody  rada  gminy  paryskiej  w  związku  ze  zbnn- 
lowaaemi  sekoyami  ułożyła  31  maja  1793  na- 
pad na  konwenoyę,   H.  otrzymał  tymczasowo 
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kommeudę  nad  paryską  gwardyą  narodową  i  wy* 
musił  (2  ezerwoa)  aresztowanie  Źyrondystów. 
Mianowany  wtedy  naoaelnym  kommendantem 
gwardyi  narodowej,  opuścił  swych  priyjaeiół 
Hebertystów  i  był  odtąd  pachołkiem  Robespier- 
re'a;  działalność  swoją  zwrócił  głównie  ku  do- 
zorowaniu coraz  liczniejszych  egzekucyj.  W  dniu 
9  termidora  powołał  do  broni  gwardyę  narodową 
przeciwko  konwenoyi,  lecz  na  jej  rozkaz  został 
aresztowany;  uwolnili  go  wkrótce  stronnicy,  gwar- 
dyą jednak  nie  chciała  go  słuchać.  H.  uciekł 
wtedy  do  ratusza,  gdzie  znajdowali  się  już  inni 
wyjęci  z  pod  prawa.  Tam  okazał  się  takim 
tchórzem,  że  oburzony  OolFinhal  wyrzucił  go  sa 
okno,  skąd  powleczono  go  wraz  z  Robespierrem 
na  rusztowanie. 

HeilriqTiel  Ludwik  Piotr,  zwany  także 
Henriąuel -Dnpont  albo  krócej  Dnpont, 
rysownik  i  sstyohara  francuski  (*  1797  w  Pa- 
ryżu— t  1892  roku  tamże).  Wychowauiec  pary- 
skiej Szkoły  sztuk  pięknych,  uczeń  malarza  Pa- 
wła Ouórina  i  sztycharza  Beryica.  Pierwsze  dwie 
prace  jego  satycharskie,  wykończone  1822  roku: 
Portret  damy  z  dzieckiem  (podług  Van  Dycka) 
i  Wjazd  Henryka  IV  do  Paryża  (podług  obrazu 
Oórarda),  zwróciły  na  niego  uwagę  znawców. 
Odtąd  nie  ustawał  w  ulubionej  pracy  sztycharskiej, 
ooraz  piękniej  odtwarzając  rylcem  lub  igłą  obra- 
zy historycsne  i  portrety,  przeważnie  nowszych 
artystów  francuskich,  jak  oto:  Abdykacya  Odsta- 
wa Wazy  (podług  Herseuta;  1827),  Kromwel  pa- 
trzący na  zwłoki  Karola  I  (podług  Delaroche'a; 
1833);  podług  tegoż  malarza — portrety:  Karola 
Yemeta,  Mai^abiego  Pastoreta.  Lorda  Straffor- 
da,  Piotra  Wielkiego,  Grzegorza  ,  XVI  (1838  — 
1850),  oraz  dwa  obrazy:  Mirabeau  na  trybunie 
(1850)  i  najsłynniejsze  dzieło  swoje — kopia  he- 
micyklu  z  pałacu  sztuk  pięknych  (1653).  Z  in- 
nych portretów,  sstyohowanych  podług  nowszych 
malarzy,  wybitniejsze  są:  Bertin  i  Molińre  (podług 
obrazów  Ingres'a;  1844),  Sztycharz  A.  Tardien  (po- 
dług tegoż),  Rachel  (podług  H.  Lehmanna)  i  Hr. 
de  la  Riboisióre,  generał  (podług  Orosa:  1852), 
AryScheffer  (podług  BćnonviIle' a;  1658).  H.  szty- 
chował i  obrazy  religijne:  Złożenie  Chrystusa 
do  grobu  (Delaroohe*a)  i  Chrystusa  Pocieszyciela 
(Ary  Sche£fera;  1885),  a  z  dawnych  mistrzów: 
Małżeństwo  mistyczne  św.  Katarzyny  (Correggia; 
1867),  Matkę  Boską  zwaną  Orleańską  (Ra- 
faela; 1876),  Uczniów  z  Emmaus  (Veronesa;  1879). 
H.  sam  także  robił  portrety  w  sztychu,  jak  np,: 
A.  Brongniarta,  hrabiego  Duchfttela,  hr.  Montali- 
veta,  Jakóba  Rotszylda,  Caveliera,  a  także  pa- 
stelami i  ołówkiem.  Wogóle  w  talencie  H-a  prze- 
waża rysunek,  który  H.  doprowadził  do  niezwy- 
kłej poprawności  i  czystości.  Jako  sztycharz 
H.  wzorował  się  na  mistrzach  francuskich  z  XVII 
stulecia,  technika  jego  ma  jednak  i  cechy  sobie 
właściwe:  usiłował  on,  mianowicie,  w  sztychach 
swoich  wyrasió  stronę  malowniczą  obrazów,  któ- 
re odtwarzał,  oo  osiągał  zwykle  szczęśliwie. 
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Henry  Patryo    —  Henry  'William. 


Uważany  powszechnie  za  jednego  z  najwybit- 
niejszyoh  Bztyoharzy  drugiej  połowy  zeszłego  wie- 
ku, H.  notaodińł  we  Franoyi  sa  przewódzcę  szkoły, 
która  pod  wpływem  jego  rozwin9łs  się  i  wpływ 
swój  długo  wywierała  na  wapółczesnych  arty- 
stów. Do  najwybitniejszych  uczniów  jego  zali- 
csają:  Arystyda  Louis,  Juliusza  Franęois  i  Bous- 
aean.  I  za  granicą  wielu  Bztyoharzy  wzorowało 
aię  na  pracach  H-a;  wogóle  wpływ  jego  si^ał 
daleko  poza  kraj  jego  rodzinny.  Od  roku  1869 
H.  był  pTofesorem  sztycharstwa  w  Akademii 
sztuk  pięknych  w  Paryżu.  8.  8. 

Henry  Patrycy,  mąż  atann  północno-ame- 
rykański  (*  1736  w  Studey  w  Wirginii— f  1790 
w  Red  Hill).  Zbankrutowawszy  na  handlu,  zo- 
stał w  26  r.  życia  adwokatem  i,  dzięki  swej 
wymowie,  taką  wziętońó  pozyskał,  że  go  w  r. 
1766  wybrano  do  izby  miejskiej  (house  of  bur- 
ghesses),  gdzie  energicznie  zaoponował  przeciwko 
angielskiemu  prawu  stemplowemu  1  ułożył  pięć 
rezolncyj  ku  obronie  wolnoAoi  KoloniJ.  Potem 
był  członkiem  kongresu  w  Filadelfii  r.  1774  i  we- 
spół z  Jeffersonem  podał  wniosek  o  założenie  ko- 
mitetu korrespondencyjnego,  którego  celem  by- 
ło doprowadzenie  narodu  do  walki  o  niepodle- 
głość; na  drugim  kongresie  r.  1776,  wyliczyw- 
szy bezprawia,  jakich  się  rząd  angielski  dopusz- 
czał, oświadczył  się  publicznie  za  oderwaniem 
się  od  Anglii.  W  tymże  roku  przeprowadził  w  Wir 
ginii  uzbrojenie  i  sam  był  postawiony  na  ezele 
wojska,  ale  wkrótce  złożył  dowództwo,  a  w  r.  1776 
wybrany  został  na  gubernatora  stanu.  Na  tern 
stanowisku  wielkie  oddał  usługi  pracą  swą  nad 
urządzeniem  kraju,  a  na  powtórnych  wyborach 
powołany  zoatał  na  naczelnika  władzy  wyko- 
nawczej. Obowiązek  ten  pełnił  aż  do  r.  1779, 
w  którym  już,  według  ustawy,  nie  mógł  być 
po  raz  drugi  wybranym.  Potem  był  członkiem 
zgromadzenia  prawodawczego,  a  po  skończeniu 
wojny  został  znów  gubernatorem  Wirginii.  W  je- 
sieni r.  1786  zajął  się  napowrót  adwokaturą,  był 
jednak  później  członkiem  kongresu  obradujące- 
go nad  koustytucyą  Stanów  Zjednoczonych,  na 
którym  zrazu  występował  jako  przeciwnik  sy- 
stematu  federacyjnego,  potem  wszakże  stał  się  Żar- 
liwym jego  zwolennikiem.  W  r.  1704  usuoął  się 
całkiem  od  spraw  publicznych  i  nie  przyjął  po- 
nownego wyboru  na  gubernatora  Wirginii.— Po- 
rów.: Wirt  .Life  of  P.  H."  (Filadelfia  1817  — 
1884),  lepsze  Tyller  .Patrick  H."  (Boston  1887); 
W.  W.  Henry  „Patrick  H.  Life,  corresponden- 
ce  and  speeches"  Nowy  York  1891,  3  tomy).  ^• 

Henry  Zuzanna,  jedna  ze  starszych  córek 
Daniela  Chodowieckiego  (ob.),  właści- 
wie Zofia  Chodowieeka  (*  1764— f  27  mar- 
ca 1819  r.  w  Berlinie).  Po  zoakomitym  swym  oj- 
cu odziedziczyła  talent  malarski;  zaślubiona  pa- 
storowi Henry,  mieszkała  stale  w  Berlinie,  gdzie 
sztukę  Bwą  uprawiała,  malując  olejno  i  pastela- 
mi: portrety  (pomiędzy  któremi  są  i  portrety 
członków  rodziny  królewskiej),  obrazy  familijne, 


obyczajowe,  w  rodzaju  Hogartha,  oraz  kopiując  ■ 
strzów  lub  cenionych  wówczas  malarzy  (Andl 
del  Sarto,  Hengaa,  Battoniego).  Obrazy  jej,  m 
sto  wystawiane  na  wystawach  berlińskich,  n» 
zawsze  poknp,  nabywał  je  i  dwór  do  swcfl 
zbiorów  królewskich;  artystkę  ceniono  wysol 
w  1812  akademia  berlińska  wybrała  ją  nasa 
go  członka.  Dwa  jej  portreoiki,  robieae  |sa 
ojoa  kredką  czerwoną  (jeden  jako  dziecko,  M 
gi  jako  dorastająca  panienka),  posiada  doktorol 
Ewald  w  Berlinie.  Rastawfecki  wymienia  ■ 
kadziesiąt  jej  obrazów  wiadomych  mu  (.SłflI 
ttik  malarzów  polskich'  Warszawa  1850,  Tm 
X,  Btr.  91). 

Heaiy  William  (*  d.  12  grudnia  17741 
w  Mancsesterze)  był  synem  aptekarza,  Tomifl 
H-go,  znanego  z  prac  z  dziedziny  chemii  faral 
oeutycznej.    Początkowe  wykszti^offliie  otrzysi 
w  akademii  w  Manozesterze;  w  r.  1705  ros|l 
csął  w  Edynburgu  stndya  medycyny,  gdzie  « 
cował  pod  kierunkiem  Blaoka.    Wskutek  tbM 
go  zdrowia  musiał  jednak  porzucić  na  AboM 
czas  swe  stndya  i  dopiero  w  roku  1807  oiygfl 
dyplom  doktora  medycyny.    Później  zacz^prf 
tykować  w  Manozesterse,  lecz  i  tu  choroba  tM 
siła  go  do  porzucenia  obranego  zawodu.  WM 
czas  poświęcił  się  całkowicie  chemii,  t  ktdl 
był  związany  poniekąd,  jako  właściciel  fabJ 
chemicznych  w  Manczestrze,  odziedziczouycłi  ■ 
ojcu.    Od  r.  1707  aż  do  śmierci  nie  pnen 
zbogacać  wiedzy  awemi  pracami,  ogłaszanefl 
w  „Transactions  of  the  Boy  al  Society",  a  iom 
czącemi  własności  gazów.    W  r.  1797  wyd 
pracę,  w  której  dowodził,  że  węgiel  jest  p« 
wiastkiem;  w  roku    1800  ogłosił   swe  próli 
w  celu  rozłożenia  kwasu  solnego  na  tlen  i  hjm 
tetyczny  pierwiastek:  murinm.    Wreszcie  w  ■ 
1808  odkrył  prawo  zasadnicze,  dotyczące  im 
puszozalnośoi  gazów,  a  znane  w  nauce  pod  tm 
zwą  prawa  Henry*ego  (»0n  the  ąusntitjr  ■ 
gases,  absorbed  by  water  at  different  tempeJ 
tares  and    uuder    different  pressures  „PMn 
Transact."  1803).    Prawo  to  głosi,  ie  ilośi  fM 
z%L  rozpuszczonego  w  danej  objętości  rozpuum 
nika  słoi  to  stosunku  prostym  do  tpywieraiugo  al 
nienia,  czyli,  że  dany  rozpuszczalnik  pocbtul 
przy  danej  temperaturze  określoną  objętoś<!  ^ 
zu,  niezależnie  od  ciśnienia  (gdyż  objętość  je 
odwrotnie  proporcyonalua  do  ciśnienia),  Z  dil 
szych  prac  wymienić  tu  musimy  opis  pnynąA 
do  analizy  gazów  palnych  (1808),  orai  ned 
o  działaniu  rozdrobnionej  platyny  na  mieuui 
ny  gazów, — zjedna  z  pierwszych  prac  nad  bt* 
lityczuem  działaniem  platyny.    Poza  tern  Dipi 
sał  H.  w  r.  1709  wielkie  dzieło  dwstomon 
„The  elements  of  experłmental  ohemistry', 
re  doczekało  się  jedenastu  wydań.  Ńiestet^i 
w  ciągu  całego  niemal  życia  cierpiał  H.  Die< 
zmiemie  wskutek  dolegliwych  bólów  neiiralgii» 
nyob,  które  wyczerpały  jego  układ  wiwfffj' 
Umaii  d.  2  września  r.  1836  wskutek  beisen* 
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b>^;  podłóg  innej  wersyi  odebrał  sobie  d.  30 
ńerpnia  tycie  wskutek  melancholii,  ^■ 
Eoniy  Jóiet  flsyk  (*  1?97  r.  w  Albaay, 

V  itanie  Nowego  Yorka  —  t  ^878  w  Wassyng- 
tonie),  był  1826  profesorem  matematyki  w  Al- 
baoy,  1833  profesorem  fizyki  koUegium  w  Pria- 
eeton  (New-Jersey).  Od  1827  r.  prowadził  ba- 
dania elektro-magn  etyczne:  wykazał  w  r.  1830 
noUiwoóó  telegrafii  elektrycsnej,  orai  podał  za- 
lady  budowy  motorów  elektro-magnetyosnyoh. 

V  r.  1887  udał  się  do  Europy  dla  studyów  nau- 
kowych; w  r.  1846  przy  reorgauizaoyi  Smith- 
•onian-Institution  został  jej  sekretarzem,  a  co- 
ncfnemi  swemi  sprawozdaniami  przyczynił  się 
Bacznie  do  chwały  tej  instytuoyi.  W  r.  1849 
loctał  prezydentem  naukowego  stowarzyszenia 
imery kański  ego,  1869  prezydentem  akademii  a- 
nerykańakiej,  1871  naczelnikiem  departamentu 
latami  morskich.  Ogłosił  ^Contributiona  to  elec- 
trieity  and  magnełism'  (1839),  oraa  znaczną  licz-' 

rozpraw,  których  zbiorowe  wydanie  („T!he 
icientific  writings  of  J.  Henry*)  ogłosiła  Smith- 
nnian  Inatitution  (2  t.,  Waszyngton  1886).  Przed 
Smaohem  tej  inatytucyi  w  Waszyngtonie  wzuie- 
dono  mn  pomnik.  —  Por.  .A.  memoriał  of  J. 
Henry*  (1880).  s.  k. 

HeUTy  Stefan  Ossyan,  chemik  francnski 
['  1798  w  Paryżn  —  f  1873  r.  tamże).  Ojciec 
t^o,  Noel  Stefan,  był  dyrektorem  Furmacyi 
»Qtralnej  szpitali  paryskich  i  profesorem  w  szko- 
le wyiszf  j  farmaceutycznej.  Stefan  Ossyan  wcześ- 
lie  zaczął  braó  udział  w  jego  poszukiwaniach 
i  był  potem  przez  lat  dwanaście  młodszym  na- 
izelnikiem  farmacyi  centralnej,  a  w  roku  1824 
nstat  członkiem  Akademii  lekarskiej,  która  mu 
irkrótoe  powierzyła  dyrekcyę  swego  laboratoryum 
łbemicznego.  Nauka  mu  zawdzięcza  wiele  prac 
nrdzo  wainych,  których  przedmiotem  były  wo- 
ły rzeczne,  używane  wewnętrznie,  wody  mine- 
mlne,  ■  któryoh  ważniejsze  analizował  i  badał 
A  właanońoi  terapeutyczne;  syoapina,  którą  od- 
ciył  w  gorczycy;  chinina,  cynchonina,  konioyua 

nikotyna;  mleko  krowie^  oślioze,  kozie  i  kobie- 
tę; i  t.  d.  Wskazał  także  nowe  sposoby  chloro- 
aetryi.  produkoyi  pnemystowej  snlfatu  chininy 

kalomeln  w  prosifen.  Wyniki  wszystkich  tych 
ndań  wyłożył  w  mnóstwie  sprawozdań  i  arty- 
nłów,  ogłuszonych  głównie  w  .Bulletin  de  l'Aca- 
ómie  de  módicine",  w  j,Journal  de  Fharmacie" 

w  .Annalea  de  ohómie  et  de  physiąue".  Osob- 
o  wydał:  ,Traitó  pratique  d*analyBe  cbimique 
es  eaax  minórales'  wespół  z  ojcem  (Paryż 
825,  wyd.  2-e  1868);  .Pharmaoie  franęaise", 
owy  przekład  dzieła  ,Codex  medioamentarius*, 
okonany  z  F.  S.  Katierem  (1827);  .Mómoire 
u  Tanalyse  organląne*  z  Plisaonem  (Paryż 
830);  .Des  bnreaux  de  placement"  (Paryż  1846); 
Analyse  chimique  de  eaus  de  Parys*  z  Boutron- 
lialardem  (Paryż  1848)  I  t.  d.  W  końcu  reda- 
Dwał  08QŚó  chemiczną,  farmaceutyczną  i  bota- 
iezną  w  Nyitena  .Dictionnaire  de  mćdeeine".  ^ 


Henry  Paweł  Piotr  ('  1848  w  Nancy)i  brat 
jego  Prosper  Mathien  (*  184ii),  astronomowie, 
WBtąpili  jednocześnie  w  r.  1864  do  obeerwa* 
torynm  paryskiego  i  zostali  tam  adjunktami  w  r. 
1876,  a  Prosper  H.  astronomem  tytularnym  w  r. 
1898.  Obaj  zajęli  się  gorliwie  fotografią  astro- 
nomiczną i  znacznie  ją  udoskonalili.  Prowadzą 
w  obserwatorynm  paryskiem  pracę  nad  zdjęciem 
karty  fotograficznej  nieba,  w  której  bierze  a- 
dział  szesnaście  jeazeze  innych  obserwatoryów 
w  róinyoh  okolicach  ziemi.  Zajmują  się  oni  nadto 
wykończeniem,  rozpoczętej  przez  Chacornaea 
(ob.),  szczegółowej  karty  nieba  w  sąsiedztwie 
ekliptyki.  Odkryli  znaczną  liczbę  mgławic  i  drob- 
nych planet,  oraz  kometę  III  1873.  W  r.  1082 
obserwowali  przejście  Wenery  przez  tarczę  sło- 
neczną. ■  ®' 

Hnuy  Prosper  Mathien,  ob.  Henry  Pa- 
weł Piotr. 

Henry  Wiktor,  językoznawca  ftanouski,  nr. 

1850  w  Kolmarze  w  Alzacji.  Po  odbyciu  stu- 
djów  lingwistycznych  w  Paryżu  wykładał  gra- 
matykę i  filologię  porównawczą  na  wydziale  li- 
terackim w  Lille,  następnie  od  r.  1880  tę  samą 
katedrę  na  wydziale  literackim  (des  lettres)  o- 
trzymał  w  Paryżu.  Działalność  naukową  na 
polu  językoznawczym  H.  uwydatnił  w  różnych 
kierunkach,  mianowicie  pracami  w  zakresie  o- 
gółnego  językoznawstwa,  studjami  pojedyńezyoh 
języków  amerykańskich  1  aryjekich,  studjami 
porównawczemi  języków  klasycznych,  języków 
giermańskioh,  oraz  przekładami  z  sanskrytu. 
Ogłosił  prace  następujące:  „Ćtude  snr  Taoa- 
logie  en  gónóral'  (Paryż  1883,  w  8-oe);  .De 
sermonis  humani  origine  et  natura  M.  Terentius 
Varro  qnid  senserit?*  (Paryż  18B3);  „La  Distri- 
bution  góograpbiqne  des  langues"  (Paryż  1882); 
.Esąuisse  d'uue  grammaire  de  la  langue  innok* 
(Par.  1878J;  »Le  Quiobua  est-il  uue  langue  a- 
ryenne?'  (Paryż  1878);  „fisąnisse  d*une  gram- 
maire raisonnće  de  la  langue  alóoute"  (Par.  1879); 
.Les  trois  Bacines  du  verbe  ótre  dans  les  lan- 
gues indo-europóennes'  (Par.  1878);  „Esąuisses 
morphologiąues'  (Paryż  1882—90,  6  tumów); 
„Notes  ótymologigues"  (Par.  1886);  .Ćtudes  af- 
ghanes"  (Par,  1882);  .Próoia  de  grammaire  com- 
paróe  du  greo  et  du  latin"  (Par.  1888);  ,Pró- 
cis  de  grammaire  oomparóe  de  Tanglais  et  de 
rallemand"  (Par.  1893);  „Manuel  pour  ótudier 
le  sansorit  YÓdiąue"  (Par.  1890,  w  8-ce  więk.), 
przy  współudziale  M.  Bergaigne'a;  .Contribution 
h  rótude  des  origines  du  dócasyllabe  roman* 
(1885,  w, 8-oe);  .Trente  Stanoes  du  fihflmiDi-Vi- 
Usa"  (1885);  „Le  Sceau  de  RAckchasa"  (1888. 
w  12-ce);  „Malavika  et  Agnimitra",  przekład  dra- 
matu Kalidasy;  „Les  Hymnes  RohitM*'  (1891); 
„Le  Livre  Vn  de  PAtharra  Yfida"  (Paryż  1892), 
i  inne.  ^• 

Henry  Karol  (*  w  Bollwillerze  [Alzacyaj  d. 
16  maja  r.  1859),  uczony  francuski.  Prsybyw- 
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gzy  w  r.  1876  do  ParySa,  uoz^Bzczał  jako  wol- 
ny Bhiohaoi  na  wykłady  rozmaite  do  Sorbonny, 
Golidge  de  Franoe  i  Muaóam  d*histoire  naturel- 
le,  a  osytając  praytem  wiele,  nabył  wykształ- 
cenia rozległego,  encyklopedycznego;  czas  pe- 
wien był  też  preparatorem  flzyologów  Klau- 
dyuBZa  Bernarda  i  Pawła  Berta  (ob.  te 
nazw.)..  W  r.  i 881  został  bibliotekarzem  Sor- 
bonny, od  roku  zaś  1892  wykłada,  jako  nauczy- 
ciel (mattre  de  confśrences)  w  paryskiej  Ćcole 
den  hautes  etudes.  H.  znany  jest  ze  swych  do- 
świadczeń psychologicznych,  mniej  lub  więcej 
naukowych,  oraz  z  innyob  prac  oesonyoh,  archeo- 
logicitnyoh,  estetyczno- artystycznych  i  historycz- 
no-literackioh.  Napisał  ju2  wiele,  między  inne- 
mi:  „L'encau8Łique  et  les  autres  procódós  de 
peinture  chez  les  Ancieus"  (Paryż  1884;  wspól- 
nie z  H.  Crossem),  .Les  Yoyages  de  Baltba- 
zar  de  Monconys'  (tamie  1887),  ^Wroński  et 
ł'e8th^tiqu6  musicale"  (tamte  1887),  „Thóorie 
de  Ramean  sur  la  musique*  (tamie  1887),  „Cer- 
cie chromatiąue"  (tamte  1889).  Oprócz  tego 
jest  wydawcą  wielu  pamiętników,  listów  i  t.  p., 
oraz  autorem  licznych  artykułów,  treńol  najroz- 
maitszej, w  pismach  peryodycznych. — Por.  ,R6- 
vue  philoBophiąue"  (r.  1889,  T.  XXVIII,  str. 
685)  i  „ReYue  scientifląue"  (r.  1889,  nnmer 
z  d.  9  listop.).  DrJ.P. 

HeBryetta  Marya  Francuska,  królowa  An- 
glii C  wParytu  160&— f  wBois  Colombes  166»), 
córka  Henryka  IV  i  Maryi  de  Mediois.  D.  1 1  marca 
1625  wyszła  za  księcia  Walii,  który  w  16  dni 
później  wstąpił  na  tron  angielski  pod  imieniem 
Karola  L  Małżeństwo  to  było  w  Anglii  bardzo 
niepopularne  z  powodu  wyznania  królowej.  Ka- 
rol nie  wypełniał  przyjętych  na  siebie  zobowią- 
zań względem  zniesienia  praw  wrogich  katoli- 
kom; królowa  otoczyła  się  wtedy  wyłącznie  ka- 
tolikami francuskimi.  Między  małżonkami  za- 
częły się  nieporozumienia.  Gdy  H.  odbyła  ro- 
dzaj pielgrzymki  do  Tyburnu,  gdzie  stracono  ty- 
lu katolików,  Karol  wyprawił  jej  scenę  brutal- 
ną i  odesłał  do  Francyi  całą  jej  świtę  (1626). 
Odtąd  przez  lat  kilka  H.  nie  mieszała  się  wcale 
do  polityki  i  wystąpiła  znów  na  widownię,  gdy 
wybuchła  walka  pomiędzy  królem  i  parlamen- 
tem. Popierała  z  energią  pretensye  męta,  z  któ- 
rym się  była  pogodziła,  i  wywierała  na  króla 
wpływ  coraz  większy.  Ona-to  skłoniła  Karola 
do  przyjęcia  nuncyusia  papieskiego  (1634)  i  po- 
pierała hr.  Strafforda.  Po  wybuchu  wojny  do- 
mowej udała  się  do  HoUandyi  (1642),  prosiÓ 
o  pomoc  zięcia  swego,  ks.  Oranii,  i  staraó  się 
o  potyczkę;  ofiarowywała  królowi  duńskiemu 
wyspy  Szetlandzkie  i  Orkady  wzamian  za  przymie- 
rze. Utrzymywała  stosunki  z  Francyą,  starała 
się  pozyskać  katolików  irlandzkich,  zaciągnęła 
wreszcie  trochę  wojska,  które  przyprowadziła 
mężowi.  Pomimo  operacyj  wojskowych  ukła- 
dała się  z  parlamentem.  Wysiłki  jej  nie  pny- 
diity  się  jednak  na  nio  wobeo  nieudolności  kró- 


la. W  1644  udała  się  do  Franoyi,  gdzie  Mai- 
zarini  chłodno  ją  przyjął.  Tymczasem  Karol 
wpadł  w  ręce  parlamentu  i  został  ścięty  (1649); 
H.  przebywała  wtedy  w  Parytu,  w  Luwrze, 
opuszczona,  znosząc  nieraz  brak  wygód  najprost- 
szych; usunęła  się  następnie  do  karmelitów  pa- 
ryskich. Synów  nie  mogła  nawrócić  na  kato- 
licyim,  wychowała  jednak  w  tej  religii  córkt, 
Henryettę,  którą  naprótno  starała  się  wydać  u 
Ludwika  XIV.  Wróciła  do  Anglii  po  Restaura- 
cyi-  (1660);  w  1666  osiadła  w  klasztorze  Chail- 
lot  we  Francyi  i  odtąd  przebywała  kolejno  tan 
lub  w  zamkn  Golombes,  gdzie  tet  zmarta.  W  1857 
wydano  listy  H-y  do  Karola  I.-^Por.:  Hr.  de  Bul- 
ion „Henriettę  Marie  de  France'  (1877).— Goli 
,Die  franzoesische  Heirath";  „Frankreich  nnd 
England"  (Praga  1875). 

HeniTetta  Anna  Angielska,  księtoa 
leann  (*  w  Exeter  1644  roku — f  w  Saint  Cloud 
i670  r.),  córka  Karola  I  i  Henryetty  Maryi  fran- 
cuskiej. W  roku  1646  wpadła  w  ręce  żołnien; 
parlamentu,  w  8  miesiące  potem  odesłano  \\  j^ 
dnak  do  Franoyi.  Matka  wychowie  ją  w  kaio* 
licyzmie.  W  roku  1661  wydano  Ją  za  ^pi, 
księcia  Orleanu,  brata  Ludwika  XIV.  Małień- 
stwo  to  było  bardzo  nieszczęśliwe.  Filip  idn* 
dzał  ją  i  pomimo  to  zamęczał  zazdrością.  E, 
która  była  bardso  lalotna,  dawała  tet  spowb* 
ność  do  podejrzeń.  Mówiono  o  stosunkach  j( 
z  królem.  W  r.  1670  krÓI  wysłał  ją  w  tajn? 
missyi  dyplomatycznej  do  Anglii;  uzyskała  od 
Karola  II  traktat  przymierza  przeciwko  Nideriat 
dom,  które  Ludwik  XIV  zamierzał  atakować.  Fi 
powrocie  saohorowała  nagle  i  po  kilkn  godiiaidi 
zmarła;  podejrzewano  truciznę,  którą  jej  mi^ 
zadać  kawaler  de  Lorraioe  i  markiz  d*Efriil; 
kreatury  księcia  orleańskiego.  Zostawiła  dirie 
oórkl,  z  któryoh  jedna  wyszła  za  Karola  Q^ 
pańskiego,  a  draga  sa  Wiktora  Amadeusza » 
baudzkiego. — Por.:  M-me  de  la  Fayette  .Hiatoin 
de  Madame"  (1882);  Hr.  de  Baillon  .Henrietto 
Anne  d*Angleterre,  duchesse  d'Orlóans"  (1885); 
Littrć  ,La  Mortde  Madame"  (w  .Pbiloaopbie  po- 
sitiTO*  1B77,  str.  183). 

Henryk ,  w  dziejach  powszechnych  ioil 
wielu  panujących;  uszeregujemy  ich  w  porsądk* 
alfabetycznym  krąjów  a  chronologicznym  t  •■ 
brębie  danego  krąju:  1)  Anglia;  2)  GesarstM 
i  Rzesza  niemiecka;  8)  Czechy;  4)  Pru^ 
6)  Hiszpania;  6)  Polska  ze  Szląslciem;  7)  Fo 
tugalia;  8)  Prnsy;  9)  Węgry. 

Eenryle  ŚW.,  ob.  Henryk  II,  oesari  ń 

miecki. 

Henryk  I,  król  Anglii,  czwarty  syn 
ma  Zdobywcy  i  królowej  Matyldy  (*  w  9dl 
w  Yorkshire  1068,  panował  od  1100— f  Ip^ 
1135).  Otrzymał  w  Anglii  dość  staranne  W7d< 
wanie;  oprócz  francoakiego,  znał  języki  an^ 
aasU  i  łaciński.   Po  śmierci  ojca  przez  C 
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ji&U  podróżował  po  Bretanii,  Vexiiiie,  nad  gra- 
nie! ukocką.  W  1002  mieaakańoy  Domfrontn, 
sbontowani  przeciwko  swemu  panu,  Robertowi 
I  Bel]6me.  oddali  się  pod  jego  władzę;  zaczął 
wtedy  szereg  ntarczek  z  Robertem  z  BeII6- 
ne  i  I  Robertem,  kBięoiem  Normandy!,  bratem 
H-B,  za  zgodą  najstarszego  brata,  Wilhelma  Ru- 
dego, króla  Anglii,  który  się  był  pokłócił  z  Ro- 
bertem Normandzkim.  W  1096  król  Wilhelm 
dał  H-owi  hrabstwa  Coutanoes  i  Bayeax,  bez 
miut  Caen  i  Bayenx,  i  samek  Oisors.  Dnia 
8  sierpnia  1100  r.,  podczas  polowania,  H.  do- 
viedriał  się  o  śmierci  Wilhelma  Rudego;  popę- 
dsił  natychmiast  do  Wiuchester,  gdzie  nazajutrz, 
dzięki  staraniom  Henryka  Beanmont,  hrabi  War- 
wick.  obecni  tam  panowie  okrzyknęli  go  królem. 
D.  4  sierpnia  koronowano  go  w  Westminater; 
H.  ipleszył  się  bardzo,  gdyi  prawo  jego  do  tro- 
m  nie  było  woale  pewne.  By  wzmocnió  swe 
stanowisko,  ogłosił  kartę  konstytucyjną,  pełną 
reform  i  obietnic  (W.  Stubbs  ^Seleot  Char- 
ters"  Oxford  1884,  str.  99—102);  do  potwier- 
izeaia  tej  karty  zmusili  później  baronowie  Jana 
bez  Ziemi.  Zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  H.  na- 
pisał do  Anzelma,  arcybiskupa  Canterbary,  wy- 
pędzonego przez  Wilhelma,  prosząc  go,  by  wró- 
cił i  służył  mu  radą;  kaiał  też  natychmiast  u- 
więzić  Flambarda,  nielubionego  doradzoę  poprze- 
dniego króla.  W  listopadzie  1100  H.  zaślubił 
Matyldę,  córkę  Malkolma,  króla  Szkockiego. 
Tymczasem  brat  H-a,  Robert,  wrócił  z  Palesty- 
ny i  zjawił  się  w  Normandyi;  Flambard  noiekł 
X  więzienia  do  niego.  Na  wiosnę  ILOl  wieln 
paoów  skłaniało  się  juź  na  stronę  Roberta; 
H-owi  groziła  detronizacya.  W  lipcu  Robert 
wylądował  w  Portsmouth  przy  pomocy  floty,  któ- 
rą H.  wysłał  był,  by  mu  zagrodzić  drogę.  Dzię- 
Iri  jednak  staraniom  Anzelma  niewielu  panów 
opaćciło  H-a.  Wojska  dwn  braci  spotkały  się 
pod  Alton  (Hampshire);  nie  doszło  jednak  do 
bitwy;  zawarto  układ,  na  mocy  którego  H.  ustą- 
pił Robertowi  Normandyę  z  wyjątkiem  Domfortu, 
Bobert  zaś  wyrzekł  się  Anglii.  Panowie  angiel- 
scy, którzy  okazali  byli  przychylność  Robertowi, 
jak  Yved  z  Orantmesnil,  zostali  surowo  ukarani; 
inni,  jak  Wilhelm  z  Mortain  i  potęiny  Robert 
I  Belleme,  poszli  aa  wygnaoie.  Dwaj  ostatni 
schronili  się  do  Normandyi,  gdzie,  pod  słabemi 
nądami  Roberta,  panowała  anarchia.  H.  nmy- 
flił  śoigać  ich  tam  i  w  1105  wylądował  w  Bar- 
fleur  ze  zoacznem  wojskiem.  Przy  pomocy  hra- 
biów Anjou  i  Maine  spalił  Bayeux,  zdobył  Caen, 
poniósł  jednak  klęskę  około  Falaise.  W  sierp- 
niu wrócił  do  Anglii.  Na  wiosnę  1106  Robert 
przybył  do  Northampton,  ieby  wyjednać  sobie 
pokój;  lecz  H.,  nie  słuchając  próśb,  wyruszył 
nów  do  Normandyi  i  2  września  pod  Tinche- 
bray  pobił  go  i  wziął  do  niewoli  razem  z  Wil- 
helmem z  Mortain.  Obaj  pozostali  do  końca  ty- 
tia  w  więzieniu;  Wilhelmowi  oprócz  tego  kazał 
E  oczy  wyłupić.  Po  tej  wojnie  Normandya  sta- 
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ła  się  zależną  od  Anglii.  E.  pozostał  przes 
ozM  jakiś  na  lądzie  stałym,  zajęty  uspakajaniem 
i  organizacyą  Normandyi.  W  1107  nieporozu- 
mienie H-a  z  Anzelmem  kantnaryjskim  (ob.) 
zostały  załagodzone  i  jeden  z  ulubieńców  kró- 
lewskich, Roger,  zasiadł  na  stolicy  biskupiej 
w  Salisbury.  Ten  Roger  s  Salisbury,  naprzód 
jako  kanclerz,  potem  jako  jnsticiarius,  wywierał 
odtąd  wielki  wpływ  na  rządy;  organizacyą  są- 
dowa i  fiskalna  państwa  jest  po  większej  części 
jego  dziełem.  Sprawy  Normandyi  ściągnęły 
znów  na  siebie  awagę  króla  w  1108.  Syn  księ- 
cia Roberta,  Wilhelm  Cliton,  pozostawał  na  wol- 
ności; miał  on  sprzymierzeńców,  Ludwik  VI 
Francuski  był  dobrze  względem  niego  usposobio- 
ny. W  r.  1111  Fułko  V  Andegaweński  i  Lu- 
dwik VI  spnymierzyli  się  przeciwko  H-owi;  po 
dwn  latach  wojny  zawarto  pokój  w  Alenęon 
i  Giaors  (1113).  Fulko  i  Ludwik  uznali  zwierzch- 
nictwo H-a  nad  Bellóme,  Maine'em  i  Bretanią. 
W  1114  H.  urządził  wyprawę  przeciwko  książę- 
tom wałlijskim,  Oruffydowi  i  Owenowi,  zakoń- 
czoną pomyślnie.  W  1114  wydał  też  córkę 
swą  Matyldę  za  cesarza  Henryka  V.  W  1115 
wymógł  na  baronach  uznanie  syna  swego  Wil- 
helma jako  następcy  tronu  w  Normandyi  i  An- 
glii. W  1116  zaczęła  się  wojna  H-a  i  Tybalda 
z  Blois,  siostrzeńca  jego.  z  Ludwikiem  VI,  Wil- 
helmem Clitonem,  Folkiem  Andegaweńskim, 
Baldwinem  Flandryjskim  i  zbuntowanymi  pana- 
mi normandzkimi.  W  1118  H.,  który  wtedy  zu- 
ledwo  uniknął  morderstwa  a  stracił  był  je- 
dnocześnie żonę  i  wiernego  doradzoę,  Roberta 
z  Menlan,  popełnił  kilka  czynów  wysoce  okrut- 
nych. Sprawy  jego  zaczęły  już  iść  bardzo  źle,  gdy 
w  maju  1120  Fułko  Andegaweński  ofiarował  mu 
pokój,  pod  warunkiem,  że  królewicz  zaślubi  cór- 
kę jego,  dziedziczkę  ltaane'u.  H.,  który  miał 
odtąd  wolniejsze  ręce,  zwrócił  się  przeciwko 
Ludwikowi  VI  i  Wilhelmowi  Clitonowi  i  zadał 
im  klęskę  pod  Brenneville.  Przy  pośrednictwie 
Kałiksta  II  zawarto  pokój  w  1120;  obie  strony 
zwróciły  swe  zdobycze  i  jeńców.  W  listopadzie 
H.  wrócił  do  Anglii;  podczas  przeprawy  zatonął 
okręt,  na  którym  znajdował  się  syn  H-a,  hrabi- 
na Ferche  i  skarb  królewski.  Nie  chcąc,  aby 
państwo  jego  dostało  się  po  jego  śmierci  Wil- 
helmowi Clitonowi,  H.  ożenił  się  powtórnie 
(1121)  z  Adelą,  córką  Godfryda  Vn,  hrabi  Lou- 
vain;  lecz  związek  ten  był  bezdzietny.  Tym- 
czasem Fulko  Andegaweński  zażądał  wydania 
córki  swej,  wdowy  po  królewiczu,  który  był  utonął, 
i  jej  posagu;  gdy  mu  zwrócono  tylko  córkę, 
wydał  przez  zemstę  drugą,  Sibylę,  za  Wilhelma 
Clitona;  H.  wymógł  jednak  na  papieżu  uznanie 
tego  małżeństwa  za  nieważne,  jako  zawartego 
między  krewnymi.  W  r.  1123  nowe  powstanie 
panów  normandzkioh  zakończyło  się  ich  klęską. 
Po  śmierci  cesarza,  w  1125,  H.  sprowadził  do 
Anglii  córkę  swą,  Matyldę,  przelał  na  nią  prawa 
do  korony  angielskiej  (1126)  i  wydał  ją  za  Ood- 
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fiyda  Plantagpneta,  Byna  Fulka  (1128).  W  tym 
aamym  roku  amarł  groiny  przeciwnik  jego,  Wil- 
helm Cliton.  H.  doczekał  się  jeszcze  dwa  wnu- 
ków, Henryka  (II)  i  Godfryda.  Umarł  podczas 
polowania  w  puszczy  Lyons;  pochowano  go 
w  Reading,  w  styczniu  1136. 

Henryk  U,  król  Aoglii,  z  domu  Plantageaet, 
syn  Matyldy,  córki  Henryka  I,  i  Oodfryda  Plan- 
tageneta,  hrabiego  Anjon  (*  5  marca  r.  1133 
w  Le  Uuns,  panował  od  1154 — f  d  lipca  1189). 
W  1151  dostał  od  Ludwika  YU  francuskiego 
inwestyturę  na  Normandyę  i  na  inne  posiadłości 
ojcowskie;  w  1152  przez  małżeństwo  z  Eleono- 
rą posiadł  też  księstwo  Akwitanii.  W  1153  za- 
puścił się  do  Anglii,  gdzie  współzawodnik  jego, 
Stefan  s  Blois,  rządził  już  od  lat  18-tu.  Wal- 
ka o  dziedzictwo  skończyła  się  w  listop.  1153 
przez  traktat  w  Wallingford:  Stefan  uznał  H-a 
za  swego  następcę.  Jakoż  po  ómierci  Stefana 
(24  sierpnia  1154)  H.  wstąpił  na  tron  angielski. 
Zaczął  rządy  od  poskromienia  swych  baronów, 
którzy  zanadto  się  byli  rozzuchwalili  za  rządów 
Stefana;  zwracał  jednakfte  uwagę  więcej  na 
posiadłości  swoje  lądowe,  niż  na  Anglię.  Miał 
we  Francyi  groźnych  przeciwników:  Ludwika 
VII,  brata  swego  Godfryda  i  własnych  wassa- 
lów.  Szczęście  mu  sprzyjido:  Oodfryd  wkrótce 
umarł,  Bretania  oddała  dę  pod  swierzohniotwo 
H-a.  W  1160  ożenił  swego  najstarszego  syna 
z  Małgorzatą,  córką  króla  francuskiego;  Vexin 
był  jej  posagiem.  W  1162  H.  wmieszał  się  do 
sporów,  które  wstrząsały  wówczas  Europą  za- 
chodnią, i  okazał  energiczną  pomoc  papieftowi 
Aleksandrowi  III  przeciwko  cesarzowi.  Zabrał 
się  też  w  tych  czasach  do  reformy  systemu  ad- 
ministracyi  angielskiej,  zaprowadzonego  przez 
Henryka  I;  ustanowił  izbę  skarbową,  t.  zw. 
Szachownicę  (Exohequer)  doprowadził  do  po- 
rządku system  monetarny  (1158);  nałożył  po- 
datek wojskowy  (scutage),  który  zaczął  coraz 
więcej  zastępować  osobistą  powinność  wojskową 
szlachty  (1159);  scutage  ściągano  i  z  dóbr  du- 
chownych, 00  wywołało  niezadowolenie  ducho- 
wieństwa. By  złamaó  jego  opór,  H.  wyniósł 
(1102)  na  stolicę  prymasowską  w  Caaterbury 
swego  kanclerza  Tomasza  Beoketa  (ob.); 
Becket  jednak  wkrótce  stanął  aa  czele  oppozy- 
cyi  kościelnej.  Pozwany  przed  sąd  królewski, 
prymas  uciekł  na  ląd  stały;  Henryk  wprowa- 
dził wtedy  w  czyn  konstytucye  klarendouskie, 
które  ograniczyły  znacznie  juryzdykoyę  duchow- 
ną (tekst  tych  dokumentów  w  W.  Stubsa  «Sełect 
Charters'  str.  137 — 140).  Tymczasem  Tomasz 
Becket  stał  się  na  wygnaniu  niebezpiecznym 
przeciwnikiem  H-a.  Papież  i  król  francuski  ob- 
sypali arcybiskupa  zaszczytami.  H.  zmuszony 
był  w  r.  1166  przybyć  na  ląd,  by  rozplątywać 
nici  swej  polityki  kontynentalnej.  Wreszcie  w  r. 
1170  H.  pogodził  się  pozornie  z  Beoketem, 
z  Ludwikiem  VII  i  z  papieżem;  ale  Becket, 
zaledwo  wrócił  do  Canterbury,    został  zamor- 


dowaoy  (1170).  W  tym  samym  czaaie  H.  przy- 
łączył do  swego  państwa  Irlandyę,  gdzie  jol 
był  osiadł  Ryszard  de  Clare  (1106),  korzystsjte 
z  zamieszek  miejscowych.  W  1171  H.  był  pa- 
nem Dublina,  Limericku  i  Corku;  wszyscy  ksią- 
żęta irlandzcy,  z  wyjątkiem  księcia  Connauglit, 
poddali  mu  się.  Dla  ulegalizowania  podboji 
mnsiał  H.  załagodzić  sprawę  o  zabójstwo  Be- 
cketa  ślubem  wyprawy  krzyżowej  i  poddaniem 
się  pod  biczowanie  przy  grobie  zamordowanego 
arcybpa.  Wiele  zmartwienia  i  niepokoju  wibn- 
dzał  syn  jego,  Henryk,  któremu  raz  podczas  łuo- 
kietn  włożył  koronę  na  głowę.  „Młody  kidl* 
domagał  się  udziału  w  rządach  i  uciekł  do  Fr&n- 
cyi,  gdzie  się  wkrótce  zebrali  koło  uiego  wszys- 
cy nieprzyjaciele  H-a,  jego  żona  Eleonora,  om 
młodzi  synowie:  Ryszard  i  Oodfryd.  Wojna  wy* 
bnchła  w  1178;  H.  musiał  bronió  jednoeseśnie 
Normandyi,  której  grozili  Francuzi  i  Bretonowie, 
oraz  Anglii  przeciwko  hrabiemu  Robertowi  La- 
cester,  przywódzoy  baronów,  i  królowi  szkockie- 
mu. Szkotów  pobił  pod  Alnwick  (1174),  Frai- 
onzów  zmusił  do  zaniechania  oblężenia  m.  Boseo; 
tryumf  jego  był  zupełny,  tak,  że  mógł  provs- 
dzić  dalej  dzieło  reorganizacyi  administracyjDe) 
kraju.  W  1176  utworzył  instytuoyę  sędziów 
wędrownych  (jndges  oircuits);  w  1181  lutam 
t.  zw.  ,AssIae  of  arms"  nakazała  wszystkim 
ludziom  wolnym  pełnić  słnżbę  wojskową  dis 
obrony  kraju,  zaprowadziła  zasadę  podatku  od 
dochodu  i  ruchomości.  W  ostatnich  latach  !}• 
cia  H.  doznał  wielu  przykrości  ze  strony  synów. 
Przebaczył  im  pierwszy  ich  bunt  i  przyrzekł  Ry- 
szardowi Akwitanię,  Godfrydowi  Bretanię,  Hen- 
rykowi Andegawię,  Normandyę  i  Anglię.  Aliści 
w  1183  r.  Oodfryd  i  Henryk  połączyli  się  z  bno- 
townikami  akwitańskimi  przeciwko  Ryszardowi 
i  ojcu.  H.  o  mi^o  co  nie  zginął,  obl^ająe  ich 
w  Limoges.  Po  śmierci  ,  młodego "  Heoryb 
(1183)  nastał  pokój,  ale  na  krótko.  Filip  Au- 
gust francuski  wystąpił  jako  obrońca  wdowy  po 
zmarłym  i  Artura,  syna  Oodfryda  (f  1186).  Mó- 
wiono, że  H.  chce  pozbawić  następstwa  tmi 
starszego  syna  Ryszarda  na  rzecz  młodszego, 
Jana.  Oto  wybuchła  woj  na  (1188)  pomiędiy 
H-iem  a  Filipem.  H.  oblężony  został  w  Le' 
Mans  przez  swych  nieprzyjaciół,  których  lega«: 
papiescy  napróżno  usiłowali  powstrzymać.  D. ! 
12  czerwca  1189  Ryszard  i  Filip  zdobyli  miasto. 
H.  musiał  się  udać  do  Golombidres,  przebsozj^ 
tym  wszystkim,  którzy  przeciwko  niemu  spisto* 
wali,  dać  pocałunek  pokoju  Ryszardowi  i  odno- 
wić hołd  przed  Filipem.  Pod  wpływem  gniewa 
i  wstydu  nmarł  w  kilka  dni  potem.  Poel»- 
wano  go  w  Fonterrault. — Panowanie  H-a  jMit 
jednem  z  najważniejszych  w  dziejach  koostyto- 
cyi  angielskiej.  Na  miejsce  feudalizmn  wpro- 
wadzał  on  urządzenia  monarchicane.  Zniszciyt 
część  ogromnych  przywilejów  Kościoła  angiel- 
skiego i  podciągnął  go  pod  oommon  law.' 
Por.  Miss  K.  Norgate  „England  under  the  tf^ 
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KeviB  kiDgs*  (Londyn  1888,  2  tomy);  Eyton 
.Coort,  houBehold  and  itinerary  of  Idng  Henry 
Q'  (Londyn  1878). 

Henrylc  m,  król  Anglii,  wnnk  poprzedzają- 
cego, syo  Jana  bez  Ziemi  i  Izabelli  z  AngouU- 
■e  (*  w  Winchester  1  paźda.  1207  panował  od 
1216— ł  1278).  Z  powoda  małoletnośct  jego 
V  flbwili  wBtąpieuia  na  tron  zgromadseni  w  Bri- 
Hola  baronowie  obn^i  regentem  państwa  Wilhel- 
za,  hrabiego  Pembroke,  a  sprowadzonego  z  Fran- 
lyi  królewicza  Ludwika  odstąpili,  zwyciężyli  pod 
Uneoln  (1217)  i  zawarli  z  nim  pokój  w  Lam- 
Mh  (11  wrz.  1217).  Regent  Wilhelm  umarł 
r  1219;  nikt  go  urzędownie  nie  zastąpił,  fak- 
jeinie  jednak  ogromną  władzę  posiadł  wtedy 
^ap  Piotr  de  Boches,  rodem  z  Poitou,  wielki 
ibygant,  pnywódzoa  partyi  endzoziemców.  Op- 
""J^yi  pneoiwko  niemo  prowadzili  justioiarins 
bbert  de  Bnrgh  i  aroybisknp  Langton.  Ci  o- 
tatui  pod  koniec  zwyoięiyli  i  Piotr  de  Roohes 
podoió  mneiał  Anglię.  Hubert,  który  stanął 
rtedy  na  osele  rządu,  stawił  jednak  czoło  wielu 
neeiwnońoiom:  w  Irlandyi,  w  Marcbiacłi  wallij- 
Ueh  władza  królewska  była  zagrożona;  gdy 
płynął  termin  rozejma  z  Franoyą  (1224),  Lud- 
ńk  vni  najechał  Poitou  i  Oaskonię;  tymcza- 
m  w  Anglii  sroiył  się  bunt  Fulka  de  Br^autó. 
feięki  podatkom,  jakie  otrzymał  od  baronów 
'  Wratminster  za  potwierdzenie  karty  swobód 
224),  H.  mógł  wysłaó  na  ląd  stały  wojsko  pod 
łoiDiendą  brata  swego  Ryszarda  i  Wilhelma 
r.  Salisbury;  wyprawa  ta  wlokła  się  długo  bez 
ooltatn.  W  1227  H.  ogłosił  się  pełnoletnim 
zgodził  się  na  odnowienie  kart,  potwierdzonych 
t  poozątkn  panowania,  ale  za  nowe  podatki. 

1229,  wobec  upływającego  terminu  rozejmu 
Franoyą,  zawartego  w  1227,  zaczęły  się  wiel- 
t  przygotowania  wojenne.  W  kwietniu  1280 
tjsko  miadło  na  okięty.  Wylądowano  w  Si^t- 
Uo,  skąd  H.  ruszył  pod  Nantes.  Wyprawa  ta, 

której  stopniała  armia  H-a,  nie  wydała  Cad- 
rezultatów.    To  niepowodzenie  powiększy- 

nieohęó  H-a  do  Huberta  de  Bnrgh,  który  był 
rprawie  przeciwny.  Po  nowej,  równiet  nie- 
rtonnej,  wyprawie  do  Walii  (1231)  H.  mla- 
wał  na  miejsce  Huberta  justycyaryuszem  Ste- 
la  de  Segrave  (1232).    Piotr  des  Roohes,  któ- 

wrócił  był  wtedy  z  wojny  krzyżowej,  odzy- 
tA  dawne  względy.  Zaczęły  się  teraz  osobi- 
>,  a  bardzo  nieudolne,  rządy  H-a.  V/  r.  1236 
mił  się  on  z  Eleonorą,  córką  Rajmunda  Be- 
igaryoBza  XV,  hrabiego  Prowancyi;  małteństwo 
■prowadziło  na  dwór  królewski  tiumy  cndzo- 
micAw,  Sabaudcayków  i  Prowansalów,  którzy 
rótce  wyparli  Piotra  des  Roches.  Jednym 
łych  cudzoziemców  był  Szymon  de  Montfort, 
edzic  (po  matce)  hrabstwa  Leicester,  za  któ- 
to  H.  wydf^  siostrę  swą  Eleonorę.    W  124*2 

spróbował  na  nowo  odzyskaó  skonfiskowane 
fdyń  przez  Filipa  Augusta  posiadłości  francu- 
e  Plautagenetów;  teśó  jego  chwycił  za  broń 


i  przyrzekał  mu  pomoc  mieszkańców  Poitou, 
Gaskonów,  króla  Nawarry,  hrabiego  Tuluzy.  H. 
jednak  poniósł  porażkę  od  Ludwika  świętego 
pod  Saintes  (22  lipca  1242)  i  uciekł  do  Bor- 
deaux.   W  1243  zawarto  rozejm,  który  był  kil- 
ka razy  odnawiany  w  ciągu  lat  15.    Do  Gąsko- 
nii  wysłał  w  1248  tam  jako  wielkorządzcę  Szy- 
mona de  Montfort,    ktÓry  rządził  energicznie 
i  zaprowadził  porządek;  lecz  karceni  przez  nie- 
go baronowie  rozwodzili  swe  żale  przed  królem, 
a  ten  był  tak  nierozważny,  że  odebrał  urząd 
Bwemu  gorliwemu  p^omoonikowi  (1253).  Od 
tej  obwili  Szymon  stanął  na  czele  oppozyoyi 
arystokratycznej  i  dał  się  wkrótce  H*owi  we 
znaki.     Potrzebując    pieniędzy,    król  zwołał 
w  kwietniu  1258  parlament;  nie  otrzymał  żad- 
nych podatków,  a  nasłuchał  się  gorzkich  wy- 
rzutów za  gwałcenie  karty  swobód.  D.  30  kwietnia 
w  Londynie  baronowie  stanęli  przed  nim  uzbro- 
jeni.— »Czy  jestem  waszym  więźniem?'  —  zapy- 
tał król.    Baronowie  odpowiedzieli,  że  nie,  ale 
że  żądają  natychmiastowego  wypędzenia  cudzo- 
ziemców i  ustanowienia  rady  z  24  członków  do 
zreformowania   rządu.    Bada  ta  wypracowała 
projekt  konstytucyi,   t.   zw.  Prowizye  (Pur- 
veyance)  Oxfordzkie.    Podług  tego  projektu  ra- 
da z  15  członków,  ^branych  przez  parlament, 
miała   odbieraó   sprawozdaiUa  od  urzędników 
i  kierowaó  krokami  króla;  parlament  ma  byó 
zwoływany  trzy  razy  do  roku;  wolni  ziemianie 
(freeholders)  w  każdem  hrabstwie  wybiorą  po 
czterech  rycerzy,  którzy  będą  kontrolowali  sie- 
ryfo  i  innych  urzędników  królewskich;  kommen- 
danoi  zamków  mianowani  będą  przez  radę.  E. 
musiał  te  Prowizye  zaprzysiądz.  W  tym  samym 
mniej  więcej  czasie  zawarto  z  Francyą  traktat 
paryski.    H.  był  już  przedtem  w  Paryłu  w  r. 
1254  i  doznał  serdecznego  przyjęcia.    W  1259 
udał  się  tam  nanowo,    by  ratyfikowaó  pokój 
ostateczny.    Według  tego  układu  król  Ludwik 
IX  ustąpił  H-owi  dobrowolnie,  idąc  jedynie  za 
głosem  własnego  sumienia,  ziemie  Pórigord,  Li- 
mousin, Quercy  i  częóó  ziem  Agenais  i  Sainton- 
ge;  H.  za  to  zrzekł  się  reszty  dziedzictwa  fran- 
cuskiego PlantagenetÓw.    Nadto  Ludwik  IX  zo- 
bowiązał się  do  wypłacenia  mu  znacznych  snm 
na  koszty  wyprawy  krzyżowej;  miał  więc  H. 
pieniądze,  których  brak  zmusił  go  do  uległości 
baronom  w  1268.    W  r.  1261  oddalił  justycya- 
ryusza.  wyznaczonego  przez  baronów,  mianował 
na  jego  miejsce  Filipa  Basseta  i  odebrał  zamek 
Dover  Hugonowi  Bigodowi,  by  ułatwió  wylądo- 
wanie wojsk,  zaoiągniętyoh  we  Francyl.    W  r. 
1262  ogłosił  bullę  Urbana  IV,  która  zwalniała 
go  od  przysięgi  złożonej  na  Prowizye.    W  1263 
baronowie  chwycili  za  broń;  zgodzono  się  wresz- 
cie na  oddanie  sprawy  Prowizyj   pod  sąd  Lu- 
dwika IX,  który,  w  myśl  bulli  papieskiej,  unie- 
ważnił Prowizye,  oddał  królowi  prawo  miano- 
wania kommendantów  zamków  i  wszystkich  u* 
rzędników  (1264).    Ale,  wróciwszy   do  Anglii, 
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H.  snalazł  baronów  zbuntowanych  pod  dowódz- 
twem Szymona  Konforta,  zwyoiotał  ich  parę 
razy,  ostateoznie  jednak  pobity  pod  Lewea  do- 
stał się  do  niewoli.  Musiał  znów  laprzysiądz 
Wielką  kartę  i  Prowizye  i  wydaó  jako  zakładni- 
ków syna  swego,  Edwarda,  i  siostrzeńca,  Henryka 
Niemieckiego.  Szymon  de  Montfort  utworzył  ro- 
dzaj trynmwiratu^  składający  się  z  niego,  bisku- 
pa Chichester  i  Gilberta  de  Clare.  Tryumwiro- 
wie  mianowali  członków  rady  Dziewięciu,  która 
załatwiała  wszystkie  sprawy  państwa.  Wówczas 
w  1264  został  zwołany  parlament  nadzwyczaj- 
ny, by  potwierdził  działalnońó  rządu  tymczaso- 
wego; w  parlamencie  tym  obok  baronów  zasie* 
dli  po  raz  pierwszy  rycerze,  wybierani  przez 
szeryfa  po  dwu  z  każdego  hrabstwa  i  posłowie 
z  miast  i  z  miasteczek  poniewai  pomoc  ich  wie- 
le się  przyczyniła  do  iwycięstwa  nad  królem. 
H.  panował  jni  tylko  z  imionia.  Wkrótce  je- 
dnak wkradły  się  nieporozumienia  pomiędzy 
zwycięzców.  Gilbert  de  Clare  zerwał  z  Mont- 
fortem,  oskarżając  go  o  dumę  i  tyranię;  Jkróle- 
wicz  Edward  zdołał  noiec  z  niewoli  (1265). 
Gilbert  i  Edward,  połączeni  z  lordami  normandz- 
kimi  z  marcbij  wallijskich,  zniszczyli  pod  Ke- 
nilwbrtb  armię  syna  Montforta,  zaatakowali 
wreszcie  samego  dyktatora  pod  Evesfaam  (4  sier.); 
Montfort  poniósł  klęskę  i  zginął.  H.,  przywró- 
cony do  władzy,  odwołał  wszystkie  akty,  wyszłe 
z  jego  kanoelaryi  po  bitwie  pod  Lewes.  Edykt 
ogłoszony  w  Kenilworth,  potwierdzony  przez  par- 
lament (1266),  przywrócił  królowi  wszystkie 
prerogatywy,  jakie  miał  przed  laty  &0-u.  Na- 
stał nareszcie  pokój;  ostatnie  lata  H-a  przeszły 
bez  żadnych  zaburzeń.  Parlament  w  Marlborough 
(1267)  włączył  do  nowego  statutu  niektóre,  naj- 
mniej krępujące  artykuły  Prowizyj  Oxfordzkicb; 
król  nie  opponował. — H.  był  w  gruncie  dobrym 
człowiekiem,  wykształconym,  szczodrym  i  bar- 
dzo pobożnym?  nadzwyczaj  uległym  Stolicy  Apo- 
stolskiej, ale  obok  tego  lekkomyślnym,  słabym, 
podejrzliwym,  chwiejnym;  dawał  się  nieraz  unosić 
wybuchom  gniewu  dziecinnym  i  brutalnym;  nie 
budził  ani  szacunku,  ani  obawy.  Na  polu  bitwy 
był  mężny,  brakło  mu  jednak  nieraz  odwagi 
w  życiu  polłtycznem. 

Henryk  IV,  król  Anglii,  pierwszy  z  linii  Lau- 
kasterskiej  Plantagenetow,  syn  Jana,  czwartego 
syna  Edwarda  III  i  Blanki  z  Łankastru  (*  d.  8 
kwietnia  1367,  panował  od  1890  —  f  20  marca 
1413  roku).  Od  roku  1377  był  hrabią  Derby; 
w  roku  1380  zaślubił  Maryę  Bohun,  dziedziczkę 
hrabstwa  Hereford.  W  r.  1887  połączył  się  ze 
swym  strojem  Glouoesterem  przeciwko  Ryszardo- 
wi II.  Odegrał  wybitną  rolę  w  „parlamencie 
nielitościwym"  i  w  parlamencie  z  r.  1389.  Pó- 
źniej przestał  zajmować  się  polityką  i  zaczął 
się  bawić  tarniejami;  w  r.  1390  i  1392  jeździł 
do  Prus  i  odbył  z  Krzyżakami  dwie  wyprawy 
na  Litwę;  wreszcie  we  wrześniu  1392  udał  się 
do  Ziemi  Świętej;  w  marcu  1393  był  już  z  po- 


król  Anglii. 

wrotem  w  Weneoyi.  Niewiadomo  dokładnie,  d 
robił  przez  lata  następne;  okazywał  ByBzsidi( 
Il-mu  wierność  i  przywiązanie;  zaciągał  ntm 
wojsko  w  1897  dla  obrony  króla,  który  min 
wał  go  wtedy  księciem  Hereford.  Wtedy  ivś 
słynne  nieporozumienie  pomiędzy  nim  i  Nottiii 
hamem,  księciem  Norfolk.  Norfolk  ostrzegł  H- 
by  nie  wierzył  życzliwości  królewskiej;  H.  p 
wtórzył  to  pnbliosnie  w  Sbrewebury  (1 3^ 
i  oskarżył  Norfolka  o  zdradę;  Norfolk  zarsw 
mn  wtedy  kłamstwo.  Zdawało  się,  fte  pojedysi 
jest  nieunikniony;  Ryszard  jednak  nie  dopśśt 
do  tego,  skasi^ąc  Norfolka  na  wygnanie  óeż 
wotnie,  a  H-a  na  sześcioletnie.  H.  udał  rię  i 
Parysa,  gdzie  pozostawał  aż  do  śmierci  swej 
ojca  (1399).  Wtedy  Ryszard  II  zrzucił  nuuk 
wygnał  H-a  oazawsze,  skonfiskował  jego  posi 
dłości  i  w  mniemaniu,  że  go  się  pozbył  zspe 
nie,  wyruszył  do  Irlaudyi.  Tymczasem  H.,  pei 
ny  swej  popularności,  -puścił  Paryż  i  v;lądi 
wał  w  Ravenspar  15  lipca  1899;  9  sierpnia  b; 
w  Chester,  nie  napotykając  nigdzie  oponi  p« 
czas  swego  marszn  tryumfalnego.  Byssiui],  opm 
ozony  od  wszystkich,  podd^  mu  się;  18  sierpij 
w  Londynie  zrzekł  się  na  rzecz  jego  konn] 
Parlament  obrał  wtedy  królem  H-a;  Bysiu 
zmarł  wkrótce  potem  jako  więzień  w  nmk 
Pontefraot,  prawdopodobnie  zamordowany.  Pi 
nieWaż  H.  pochodził  z  linii  3  ej,  a  istnieli  pi 
tomkowie  linii  2-ej,  więc  nie  posiadał  piav 
dziedzictwa  i  uchwała  parlamentu  obiorcza  ni 
była  legalną  w  oczach  narodu;  stała  się  też  u 
Bieniem  długoletnich  zaburzeń.  Najpierw  ną 
dzący  Francyą  Ludwik,  książę  orleański,  dsn; 
przyjaciel  H-a,  oskarżył  go  o  zamordowanie  Bj 
szurda  II  i  wyzwał  na  pojedynek.  Chociaż  unf 
downie  nie  wypowiedziano  wojny  Francyi,  na  dm 
rzach  i  brzegach  Anglii  grasować  zaczęli  koro 
rze  francusoy.  H.  szukał  sprzymierzeńców  w  Kt 
stylii  i  Portugalii.  W  samej  Anglii  H.  walrf^ 
musiał  z  LoUardami,  Wallijczykami  i  Szkotami 
Nienawidził  on  heretyków  Lollardów,  któiyet 
ojciec  jego  oszczędzał;  potwierdził  statut  ^ 
Haeritico  combnrendo',  który  był  pierwsM 
prawem  angielskiem,  organisującem  prze^htd^ 
wanie  religijne.  Wallijczycy  pozostali  wi^ 
mięci  Ryszarda  II  i  nie  chcieli  nigdy  uzu&d  fl*l 
za  króla;  wódz  ich,  Owen  Glendower  spalił  w  ł 
1400  Oswestry,  klasztory  w  S.  Asaph,  LlsiidiC 
Bangor  i  wiele  innych.  W  r.  1402  koio&ond 
się  jako  książę  Wallii.  Niebezpieczniejsi  jeueii 
byli  Szkotowie,  których  król,  pod  wpływem 
theBay'a  i  Albanego,  odmówił  hołdu.  Uareliji 
uigielskioh  z  tej  strony  bronili  dwaj  ptBOfil 
z  rodu  Percy:  hrabia  Northumberland  i  syn  jegi 
Henryk,  zwany  przez  Szkotów  Hotspur.  Wk 
1402  Percy*owie  zwyciężyli  pod  Homildoo  H3 
wojska  szkockie  Douglasa.  Zwycięstwo  to  jedaak 
o  mało  00  nie  stało  sig  fatalnem  dla  H-t.  Pe^ 
oy'owie  zaczęli  się  skurżyó  na  jego  niewdiieci' 
nośó.    Wybuchło  groine  powstanie;  Perc]r'Dirii 
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epnymierzyli  się  z  Walijczykami,  wyzwolili  Dou- 
|jiu  I  niewoli,  otrzymali  pomoc  z  Francyi.  Sa- 
fflozwaniec,  Byssard  II,  ukazał  ai^  w  brabetwacłi 
póhtoouyob,  ale  H.  odniósł  zwycięstwo  pod 
Sbrewsbury  (1403);  Hotspur  zginął  w  tej  bitwie. 
Wkrótce  jednak  Tomasz  Mowbray.  Northumber- 
land  i  arcybiskup  Yorku,  Ryszard  Serope,  znów 
pochwycili  za  broń:  iądali  oni  wolnego  parla- 
mentu. Pojmanych  arcybiskupa  i  Mowbray'a 
H.  kazał  ściąć  bez  sądu  (1405).  Nortliumberland 
i  lord  Bardolf  uciekli  do  Szkocyi;  porwali  się 
snów  do  broni  w  i.  1407  i  zginęli  w  bitwie  pod 
Brambam  Moor.  H.  uwolnił  aię  w  ten  apoaób 
od  najgroźniejszych  nieprzyjaciół;  nie  zdobył 
Bobie  jednak  potęgi,  mając  ręce  związane,  nie- 
idolny  do  wyzyskania  swych  zwycięstw  z  powo- 
dn  braku  zdrowia  i  pieniędzy.  Zawdzięczając 
^n  pwrlamentowi,  H.  musiał  się  a  nim  łiozyó. 
Pozwolił  mu  mianować  członków  Bady  Tajnej. 
Od  r.  1406,  ubezwładniony  chorobą,  znosił  wal- 
ki, staczane  w  radzie  przez  Arnndelów  i  Beau- 
fortów, ai  do  chwili,  w  której  Beanfortowie,  za 
tgodą  księcia  Wallii  (Henryka  V)t  chcieli  go 
zmoBió  do  abdykaoyl  (1412).  W  roku  następnym 
H.  zmarł,  wyniszczony  przez  chorobę  i  dręczony 
wyrzutami  sumienia.  Pochowano  go  w  katedrze 
w  Cauterbury.  —  Por.  „Memorials  of  Henri  lY' 
wydał  C.  A.  Cole,  Rolls  Series  1858;  ,A  Colleo- 
tion  of  royal  and  other  historical  letters  during 
the  reign  of  Henri  IV  (1399—1404),  wyd.  Hin- 
geston  .RoUa  Series",  wydawane  od  roku  1880; 
J.  H.  Wylie  ,Hiatory  of  Engłand  under  Henry 
lY"  (1399—1404)  Londyn  1884;  (1405  —  1406) 
Londyn  1894. 

Henryk  7,  król.  Anglii,  syn  poprzedzającego 
i  Maryi  Bohun  (*  w  Monmouth  9  sierpnia  1387, 
panował  od  20  marca  1413 — f  d.  31  sierpnia 
1422).  Fo  wstąpienin  na  tron  ojca  został  hra- 
bią Chester,  księciem  Kornwalii  i  Walii,  księciem 
Akwitanii  i  Łankastru  (1300).  Od  r.  1401  do 
1403  przebywał  w  Chester,  kierując  obroną  mar- 
ohij  od  napadów  Wallijczyków.  Podczas  buntu 
Percych  towarzyszył  ojcu  pod  Shrewsbury;  otrzy- 
mał ranę  w  bitwie,  w  której  zginął  Hotspur. 
Od  r.  1404  do  1407  byt  namiestnikiem  królew 
skim  w  raaTchiach  wallijskich.  W  r.  1407  po- 
prowadził szczęśliwie  wyprawę  przeciwko  Szko- 
tom. W  T.  1410  Tomasz  Beaufort  (czytaj  Biu- 
forC)  został  kanclerzem  Anglii;  H-a  powołano, 
by  razem  z  nim  objął  rządy  w  imieniu  chorego 
ojca.  Okazywał  ju2  przedtem  wielką  gorliwość 
religijną;  w  r.  1410  wypowiedział  się  stanowczo 
przeciwko  projektowi  konfiskaty  dóbr  duchow- 
nych. Identyfikował  politykę  swą  z  polityką 
Beaufortów  i  z  tego  powodu  pokłócił  się  z  po- 
tężną rodziną  Arundelów,  która  wywierała  wiel- 
ki wpływ  ua  króla.  Henryk  IV,  podburzany 
przes  Arundelów,  postanowił  skończyć  z  Beau- 
fortami, W  styczniu  r.  1412  Arundel  zastąpił 
Tomasza  Beauforta;  H.  usunąć  się  musiał  z  rady, 
gdzie  go  zastąpił  brat,  Tomasz,  ksiątę  Clarenoe. 
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H.  popierał  we  Francyi  partyę  burgundzką;  Cla- 
renoe wyruszył  na  pomoc  Armagnac'om.  Wkrót- 
ce potem  zacięto  oskartaó  H-a>  te  przywłasz- 
czył aobie  ozęśó  pieniędzy,  pneznaozonyoh  na 
zapłacenie  żołdu  załogi  Calais.  Tymczasem  oj- 
ciec umarł  i  H.  wstąpił  na  tron.  Podług  poda- 
nia, unieśmiertelnionego  przez  Sbakespeai^'a, 
H.,  jako  książę  Walii,  miał  być  wielkim  roz- 
pustnikiem; podania  tego  jednak  nie  potwierdzi- 
ły żadne  dokumenty.  Prawdą  jest  tylko,  te  H. 
oczekiwał  niecierpliwie  chwili  objęcia  rządów 
i  ie  tę  niecierpliwość  zanadto  okazywał;  po  wstą- 
pieniu na  tron  dał  dowody  rozwagi  i  umiarko- 
wania; przywrócił  do  urzędów  Beaufortów,  oszczę- 
dzał też  Arundelów.  Udzielił  ogólnej  amnestyi, 
kazał  pochować  uroczyście  zwłoki  Ryszarda  TI 
w  Westminsterse,  Edmunda  Mortimera  wypuścił 
na  wolność;  względem  jednych  tylko  Lollardów 
był  nieubłagany. — Parlament,  zwołany  wr.  1414 
w  Leicester,  wydał  nowy  statut  przeciwko  he- 
rezyi  i  upowainił  króla  do  dochodzenia,  choćby 
i  siłą,  praw  swoich  do  korony  francuskiej.  Chwi- 
la do  wyprawy  na  ląd  stały  dobrze  była  wy- 
brana, gdyż  Francya,  pod  królem  obłąkanym, 
szarpana  przez  wojnę  domową,  znajdowała  się 
w  najsmutniejszym  stanie.  Posłowie  H-a  zażą- 
dali tedy  od  króla  francuskiego  zwrotu  Norman- 
dyi,  Tnronii,  Anjou,  Maine  i  Ponthieu,  krajów, 
ustąpionych  przez  traktat  w  Bretigny,  i  ręki  kró- 
lewny Katansyny  ze  znacznym  posagiem,  Na  te 
wygórowane  żądania  odpowiedziano  odmownie. 
H.  wyruszył  w  sierpniu  1415  r.  z  Porchester; 
przewiózł  30  000  wojska  na  1 500  statkach. 
Dnia  22  września  zdobył  Marfleur;  w  paiidzier- 
niku  zdecydował  się  pomaszerować  do  Calais 
przez  kraj  nieprzyjacielski.  Śmiały  ten  ruch 
wykonał  na  czele  15  000  ludzi.  Dnia  25  paź- 
dziernika natknął  się  pod  Azincourt  na  główną 
armię  francuską,  rozbił  ją  i  rozproszył.  Dnia 
29-go  był  w  Calais,  skąd  wrócił  do  Londynu. 
Aż  do  lipca  1417  r.  zostawał  w  Anglii,  poskra- 
miając Szkotów  i  Wallijczyków  i  zawierając 
traktaty  z  wielu  państwami  zachodniemi.    W  r. 

1416  odwiedził  go  cesarz  Zygmunt;  obydwaj 
konferowali  poufnie  z  posłami  burgundzkimi;  zgo- 
dzono się,  2e  Burgundya  uzna  prawa  H-a  do 
tronu  francuskiego.  W  październiku  H.  zawiado- 
mił parlament,  że  wojna  jest  nieunikniona;  zimę 
zajęły  przygotowania  do  wyprawy.    W  sierpniu 

1417  roku  H.  wylądował  na  czele  50  000  ludzi; 
w  połowie  października  oała  dolna  Normandya 
była  już  zdobyta.  W  lipcu  r.  1418  H,  zaczął 
oblegać  Rouen;  miasto  broniło  się  dzielnie;  wresz- 
cie w  styczniu  1419  r.  uzyskało  zaszczytną  ka- 
pitulaoyę.  H.  zwołał  do  Rouen  szlachtę  prowin- 
cyl,  by  zorganizować  zarząd  księstwa.  Zaczął 
wybijać  pieniądze  z  napisem:  .Henricus,  rex 
Franuiae".  Tymczasem  układał  się  z  dworem 
francuskim.  W  maju  H.  widział  się  w  Maotes 
z  księciem  Burgundyi,  ki-ólową  francuską  i  jej 
córką  Katarzyną;  prosił  o  rękę  Katarzyny  i  ią- 
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dał  przyznania  sobie  wszystkich  zdobyczy.  W  lip- 
cu zdobył  Pontoise  i  Oisora:  droga  do  Paryta 
stała  otworem.  Wypadek  niespodziewany,  za* 
mordowanie  Jana  Nieastraszonego,  księcia  Bur- 
gundyi,  przez  stronników  delfina,  uwolniło  H-a 
od  obawy,  4e  dwie  partye,  które  walczyły  o  Fran* 
cyę,  mogą  się  połąozyó  przeciwko  niemu.  Nowy  ks. 
Burgundy!,  Filip  Dobry,  pałając  zemstą  za  ómieró 
ojca,  oddał  się  zupełnie  Anglikom.  H.  i  Filip 
prowadzili  dalej  energicznie  kampanię  przeciwko 
delfinowi;  układy  o  pokój  szły  swoją  drogą. 
Wreszcie  21  maja  1420  zawarto  układ  w  Troyes; 
H.  zaręczył  się  s  Katarzyną  i  uznany  zost^  za 
następcę  Karola  VI;  przeB  czas  śyoia  teioia  miał 
byó  regentem  państwa,  pod  warunkiem,  &e  rzą- 
dzić będzie  przy  udziale  krajowców  i  zachowu- 
jąc zwyczaje  miejscowe;  a  delfin  Karol,  uznany 
przez  wyrodną  matkę  za  nieprawego,  został  po- 
zbawiony dziedzictwa.  Dnia  2  czerwca  odbył 
się  ślub  H-a  z  Katarzyną.  W  grudniu  Stany 
w  Paryżu  ratyfikowały  haniebny  traktat,  H.  od- 
jechał do  Anglii  z  Katarzyną,  którą  ukoronował 
w  Westminsterze  (w  Intym  1421).  Wkrótce  po- 
tem nadeszła  wiadomoió  o  imieroi  księcia  Cla- 
rence  w  Beaugó.  Dnia  2  maja  zwołano  parla- 
ment w  celu  uchwalenia  órodków  na  trzecią 
wyprawę;  parlament  okazał  się  hojnym.  W  czerw- 
cu H.  po  raz  ostatni  opnńoił  Anglię.  Francuzi, 
którzy  grozili  miastom  Chartres  i  Parytowi,  od- 
rzuceni zostali  za  Loarę.  Meaux,  oblegane  od 
października,  poddało  się  dopiero  w  maju  roku 
1422.  Wkrótce  potem  H.  ciężko  zachorował 
i  umarł  po  kilku  tygodniach.  Pochowano  go 
w  Westmioaterse.  Niewielu  królóv  angielakich 
cieszyło  się  taką  popularnością  jak  H.  Mężny, 
liojny,  grzeczny  i  pobożny,  wychwalany  jest  za- 
równo przez  pisarzów  francuskich,  jak  i  angiel- 
skich. Lnbił  naukę  i  popierał  literaturę.  Miał 
bardzo  wyaokie .  wyobraftenle  o  swej  roli  opatrz- 
nościowej; uważał  się  za  posłanego  Od  Boga, 
by  utrzymać  czystość  wiary,  ukarać  grzechy 
dworu  francuskiego  i  podnieść  Franoyę.  którą 
uważał  za  swoje  prawne  daiedziotwo.  Był  ana- 
komitym  wodzem  i  zręcznym  politykiem;  zdołał 
zaprowadzić  porządek  w  Anglii,  szarpanej  przez 
ciągłe  niesnaski  za  poprzednich  panowań.  Po 
zdobyciu  Franeyi  miał  zamiar  wyruszyć  na  cze- 
le połączonych  sił  obu  królestw  na  odebranie 
Ziemi  Świętej  niewiernym. — Por.  A.  J.  Chnroh 
„Henry  the  fifth."  (Londyn  1889). 

Henryk  VI,  król  Anglii  (*  w  Windsorze  d.  6 
srud.  1421,  panował  od  1422— f  21  maja  1471). 
Był  jedynym  synem  Henryka  V  i  Katarzyny 
francuskiej :  więc  na  niemowlęcą  głowę  jego 
włożono  dwie  korony— angielską  i  firanonską  po 
zgonie  ojca  (81  sierpnia)  i  dziadka,  Karola  VI 
(21  października).  Regencyę  parlament  powie- 
rzył stryjowi  jego,  Janowi,  księciu  Bedford,  za- 
stępczo zaś,  ponieważ  książę  Bedford  znajdował 
się  we  Francji,  Humphreyowi,  księciu  Glouce- 
ster.  Nanoayoielem  jego  był  Byszard  Bean- 


champ,  hrabia  Warwiok.  Ale  delfin,  Karol  VI 
(ob.),  nie  myślał  wyrzec  się  praw  swoich  do 
rony  francuskiej  i  wojnę  wznowił.  Anglicy  swaHl 
go  pogardliwie  królem  m.  Bonrges,  sprowadafU^ 
H-a  i  urządzili  mu  2  grud.  1430  r.  aroczya^ 
wjazd  do  Paryża,  gdy  Joannę  Daro  jednocześ- 
nie w  okowach  przywozili  do  Ronen.    W  roka 
1435  utracił  H.  stryja,  Bedforda,  w  1487  matkf 
i  Bwego  nauoayoiela,  Warwioka,  który  odjeełud 
do  Franeyi.    Beaufort  stał  się  teraz  najpotężniej- 
szą osobistością  w  Anglii.    Po  dojściu  króla  do 
pełnoletności  (1442),  zaręczył  go  z  Małgorzatą, 
córką  Renata  andegaweńskiego,  króla  Syeylii. 
kaięoia  Lotaryngii  i  hrabiego  Prowanoyi,  aaw^ 
gra  Karola  VII;  zawarto  też  wtedy  rozejm  a  Fran- 
cyą  na  dwa  lata  (1448).  Ponieważ  książę  Glou- 
cester nie  miał  żadnego  znaczenia,  a  Beanfoit 
zaczął  aię  starzeć,  na  pierwsze  więc  miejsce  w  kró- 
lestwie wysuną  się  markiz  Suffolk,  zarówno  la- 
biony  przez  króla  i  królową.  Gloucester  i  Beau- 
fort zmarli  zresztą  wkrótce.    W  1449  Anglicy 
stracili  Normandyę,  słabo  bronioną  przea  Edmoa- 
da  Beaufort,  księcia  Somerset.    Suffolk,  którego 
noayniono  odpowiedzialnym  aa  ten  wypadek,  zo- 
stał postawiony  w  stanie  oskarżenia  przez  Izbę 
gmin  i  zamknięty  w  wieży  londyńskiej  na  roz- 
kaz lordów  (1450).    Król  zmuszony  był  skazać 
go  na  wygnanie;  zamordowano  go  na  morza. 
Spadek  po  tak  potężnym  ministrze  znalazł  wiela 
współzawodników,  tembardziej,  że  król  był  słaby, 
a  królowa  niepopularna.    W  1450  mieszkań- 
Kentu  powstali  na  rzecz  Jana  Cade,  który  nd&p 
wał  syna  naturalnego,  Edmunda  Mortimera,  po- 
tomka 2-ej  linii.    Kemp  i  Waynfiete,  poparci 
przez  mieszczan  londyńskich,  zgnietli  powstanie. 
Stronnicy  Cade'a  zażądali  wtedy,  by  Byszard, 
książę  Yorku,  był  postawiony  na  czele  rządo. 
Na  dworze  zawrzała  zaraz  walka  pomiędzy  Bj- 
szwdem  i  nlnbieńoem,  Somersetem.   W  1451  r. 
Anglicy  stracili  Gwiennę.  Ryszard  York,  na  czele 
band  Wallijozyków,  pomaszerował   na  Londyn; 
gdy  mu  przyrzeczono,  że  Somerset  wkrótce  bę- 
dzie oddalony,  rozpuścił  swoich  Indzi.  Oszuka- 
no go,  gdyż  Somerset  pozostał.    W  1453  zaszły 
dwa  ważne  wypadki:  urodzenie  się  następcy  trona 
i  choroba  króla,   który  dotknięty  został  parali* 
żem  i  rodzajem  obłąkania.    Choroba  ta  (podo- 
bna do  choroby  dziadka  jego,  Karola  VI)  wyma- 
gała ntworaenia  regenoyi:  ataralf  się  o  nią  kró- 
lowa Małgorzata  i  książę  Yorkn.    W  1454.  po 
śmierci    kardynała  Kemp,  lordowie  mianowali 
księcia  Yorku  protektorem  królestwa  i  wysła- 
li Somerseta  do  więzienia.    Tymczasem  król 
odzyskał  chwilowo  zdrowie  (1455),  przywrócił 
Somerseta  do  wszystkich  godności  i  uraędów 
i  usunął  z  rady  ex-protektora.    York  ohwyeił 
za  broń  i  pobił  22  maja  wojska  królewskie  pod 
Saint-Albans.    Był  to  początek  wojny  Dwu  Ból 
(ob.).    W  bitwie  tej  zginął  Somerset,  a  któl 
wpadł  w  ręce  buntowników.    Rzucili  mu  sięoai 
do  nóg  i,  i  zapewniając  o  swej  wierności,  od- 


Digitized  by  Google 


flenryk  Vlt, 

wieili  do  Londyna.    York  po  raz  drugi  sostał 
protektorem.    Kilka  lat  następnych  przeasło  spo- 
kojnie, w  1460  E  liłahego  powodu  walka  sacao- 
ła  8iQ  nanowo.    H.  okazał  wtedy  dużo  energii 
i  iręcanośoi  i  potrafił  przeciągnąć  na  swoją  stro- 
więkssośd  stronników  księcia  Yorku.  War- 
ffiek  i  Salisbnry  noiekaó  musieli  do  Calais.  York 
do  frlandyi  i  przez  czas  jakid  H.  był  panem  An- 
glii.  Wkrótce  jednak  wrócili  buntownicy  (1460); 
i.  2  lipca  zajęli  Londyn,  10  lipca  H.  przegrał 
bitwę  pod  Northampton  i  dostał  się  do  niewoli; 
bólowa  Małgorzata  uciekła  do  Szkooyi.  Wtedy 
dopiero  ksiąłę  Yorku  wystąpił  po  raz  pierwszy 
le  8vemi  pretensyami  do  tronu  angielskiego, 
afandowanemi    na  prawach  matki,  poobodzącej 
I  Łioaela>  kaięcia  Clarenoe;    ułoAono  się,  te 
H.  będzie  dalej  panował,   naatgpoą  jego  je- 
dnak będzie  ksiątę  Yorku. — Tymczasem  królowa 
zebrała  wojsko  w  hrabstwach  północnych  i  zwy- 
dęłyła   pod  Wakefield   Yorka    i  SaliBbnrego, 
którzy  zginęli  w  tej   bitwie  (29  grud.  1460); 
l^wę  keięcia  Yorku  w  koronie  papierowej  Mał- 
gorzata kazała  przybić  na  bramie  Yorku.  No- 
iry  ksiąię  Yorku,  Edward,  syn  Ryszarda,  pouiósł 
klęskę   pod  Saiut-Albans  (17  lut.  1461);  Małgo- 
mta    awolniła   U-a.    Tymczasem  mieszkańcy 
Łondyna  okrzyknęli  królem  Edwarda,  pod  imię- 
uem  Edwarda  IV.    H.  eoftaął  się  na  północ; 
Bdvard  popędził  za  nim  i  zoiszczył  jego  woj- 
iko  pod  Towton  (29  marca).    H.,  Małgorzata 
i  książę  Walii,  wyjęci  z  pod  prawa  uciekli  do 
Szkocyi,  gdzie  H.  spędził  bezczynnie  cztery  lata. 

V  r.  1464  hrabstwa  północne  powstafy  na  rzecz 
B-a;  lord  Montague  wkrótce  zmusił  je  do  nle- 
Słoćci;  Szkotowie  zawarli  rozejm  na  lat  1 5 
t  Edwardem  IV  i  opuścili  H-a,  H.  błąkał  się 
nzes  czas  jakiś  po  górach,  wreszcie  wpadł 
r  ręce  ludzi  Edwarda  IV.  Odesłany  do  Len- 
lynn,  pozostawał  przez  pięó  lat  w  więzieniu, 
r  1470  arcybiskup,  Neville,  wydobył  go  z  To- 
rer  i  osadził  znów  na  tronie;  Edward  IV,  któ- 
y  819  był  pokłócił  z  Warwickem,  uciekać  mu- 
iał  do  Franoyi,  lecz  wrócił  niebawem,  a  Neiril- 
B  wydał  w  jęgo  ręce  H-a  (w  kwietniu  1471). 

V  bitwie  pod  Bamett  zginął  Warwick;  4  maja 
Idward  pochwycił  Małgorzatę  i  księcia  Wallii, 
tórego  kazał  zamordować;  w  trzy  tygodnie  po- 
»m»  na  jego  rozkaz,  zamordowano  i  H-a. — Stron- 
icy domu  Lankasterskiego  zaczęli  wkrótce  uwa- 
ad  H-a  za  ńwiętego;  przy  jego  grobie  miały 
[ę  dziać  cuda;  Henryk  VII  domagał  się  w  Rzy- 
lid,  aby  go  kanonizowano. — H.  interesował  się 
•Ologją  i  historyą;  on  -  to  założył  kolległum 

Etoa  pod  Windsorem  i  położył  kamień  wę- 
ielny  pod  Eings  College  w  Cambridge. 

Hesiyk  TH,  król  Anglii,  pierwszy  z  donru 
DdoTÓw  (*  w  Pembroke  Caatle  28  styoz.  1457 
mował  od  1485— f  w  Richmond  21  kw.  1609). 
ft  synem  Edmunda  Tudora.  hrabiego  Richmond 
Małgorzaty  Beaufort,  jedynej  córki  Jana  księ- 
a  Somerset  z  linii  Lankasterskiej;  dziadek  je- 
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go,  sir  Owen  Tndor,  rycerz  wallijski,  potomek 
królów  Bretanii,  zaślubił  był  Katarzynę  francu- 
ską, wdowę  po  Henryku  V  (więc  do  domu  kró- 
lewskiego nie  należał).  H.  urodził  się  w  dwa 
miesiące  po  śmierci  ojca.  Wychowany  przez 
Btiyja,  Kacpra  Tudora,  hr.  Pembroke,  widział 
klęski  domu  Lankasterskiego  i  dla  bezpieczeń- 
stwa swego  w  1471  wyjechał  ze  stryjem  do 
Bretanii,  gdzie  przebywał  przez  lat  14,  dopóki 
mu  śmierć  Edwarda  IV  i  zbrodnie  Ryszarda  III 
nie  otworzyły  drogi  do  tronu.  W  sierpniu  1485 
wylądował  w  Milford  Haven;  22  sierp,  zaszła 
decydująca  bitwa  pod  Bosworth,  w  której  zginął 
Ryszard.  D.  3  września  H.  wszedł  do  Londynu. 
Pierwszym  jego  czynem  po  objęciu  rządów  by- 
ło uwięzienie  córki  Edwarda  IV  Yorka,  Elżbiety, 
i  Edwarda  Warwioka,  syna  Clarenoa.  W  li* 
stopadzie  parlament  potwierdził  jego  prawa  do 
tronu;  uproszono  go  też,  by  się  ożenił  z  ową 
Elżbietą,  dla  połączenia  się  z  linią  Yorcką,  co 
też  H.  i  uczynił  (1486).  Wyjech^  następnie  do 
hrabstw  północnych,  gdzie  licznem  jeszcze  było 
stronnictwo  Yorków.  W  roku  następnym  pe- 
wien ksiądz  pokazał  ludowi  w  Waterford  w  Ir- 
landyi  chłopca  dziesięcioletniego  jako  Edwarda 
Warwicka,  głowę  domu  York;  ukoronowano  to 
dziecko  w  Dublinie  pod  imieniem  Edwarda  VI. 
Zebrało  się  wkrótce  dokoła  niego  sporo  wojska; 
w  czerwcu  buntownicy  wylądowali  w  Anglii.  H. 
wydobył  z  więzienia  prawdziwego  Warwicka, 
żeby  przekonać  ludność  o  oszustwie,  i  buntowni- 
ków pobił  pod  Stoke-upon-Trent  (16  czerwca). 
Bitwa  skończyła  się  straszną  rzezią;  jednemu 
tylko  pretendentowi  H.  darował  życie.  Po  po- 
wrocie z  tej  wyprawy  H.  zwrócił  uwagę  na 
sprawy  Bretanii:  Francuzi  najechali  to  księstwo 
i  zagrozili  jego  niepodległości.  H.  skorzystał 
z  wrażenia.  Jakie  te  wypadki  wywarły  w  Anglii, 
i  uzyskał  od  parlamentu  uchwalenie  znacznych 
podatków  na  wojnę.  Wysłał  nieco  posiłków  do 
Bretanii,  a  w  1492  wyruszył  osobiście  na  wojnę 
i  zaczął  oblegać  Boulogne.  Król  francuski  Ka- 
rol Vin  ofiarował  mu  jednak  pokój  ze  zwrotem 
kosztów,  poniesionych  na  obronę  Bretanii,  na  co 
się  H.  chętnie  zgodził.  Tymczasem  podatki  ścią* 
gane  na  wyprawę  do  Franeyi,  wywołały  w  An- 
glii ogólne  niezadowolenie.  Zdzierstwo  i  chci- 
wość H-a  przygotowywały  grunt  pod  nowe  bun- 
ty stronników  Yorków.  W  lutym  1492  niejaki 
Ferkin  Warbeck  pojawił  się  w  Irlandyi,  głosząc, 
że  jest  Ryszardem,  księciem  Yorku,  młodszym 
synem  Edwarda  IV.  Karol  VIII  Francuski  przyj- 
mował go  jako  księcia  przed  pogodzeniem  się 
z  H-iem;  księżna  Burgundyi,  siostra  Edwarda 
IV,  uznała' go  za  swego  bratanka.  Samozwa- 
niec miał  stosunki  nawet  na  dworze  H-a.  W  r. 
1495  ten  mniemany  Warbeck  przybył  do  Anglii 
na  czele  floty,  dostarczonej  przez  Maksymiliana 
Habsburga,  rządzącego  Burgundyą;  wylądował 
w  Deal,  ale,  przyjęty  nieprzychylnie  przez  lud- 
ność, udał  się  do  Irlandyi;  i  tum  nie  miał  po 
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wodzenia.  Przybył  wreszcie  do  Szkocyi;  król 
Jakób  IV  uznał  go  za  księcia  Yorku,  a  nawet 
wydał  za  niego  awą  kuzynkę,  Katarzynę  Oor- 
don,  Jakób  IV  i  Warbeck  wkroczyli  do  Anglii, 
ponieśli  jednak  klęskę.  H.  przystąpił  wtedy 
do  Ligi  świętej  z  papieżeni,  Wenecyą  i  Fer- 
dynandem Katolikiem.  Ferdynand,  otacąo  mu 
daó  noiność  wystąpienia  czynnego  przeciw 
Fraucyi,  starał  się  zabezpieczyć  go  od  strony 
Szkocyi;  jakoż  wysłany  tam  zręczny  dyplomata, 
don  Pedro  de  Ayala,  skłonił  Jakóba  IV  do  opusz- 
czenia Warbecka.  Warbeck  przeniósł  się  do 
Komwalii  (1497),  której  mieszkańcy,  doprowa- 
dzeni do  rozpaczy  ciężarem  podatków,  powstali 
byli  właśnie  przeciwko  H-owi;  groźni  łucznicy 
kornwalijscy  dotarli  aż  do  Blackheatti'  pod  Lon- 
dynem, gdzie  ich  jednak  pobito  nie  bez  trudności. 
Warbeck  atoli  zebrał  niowu  8  000  Indzi  i  saozął 
oblegać  Exeter,  ale  bez  skutku;  pod  Tannton 
miał  się  zmierzyć  z  wojskiem  H-a,  ale  przed 
bitwą,  zdjęty  strachem,  uciekł  ze  swego  obozu; 
schwytano  go  i  B.  kazał  go  powlesid  w  Tybnm; 
poniósł  wtedy  śmierd  i  brabia  Warwick  (1499), 
ostatni  z  linii  Yorku,  więziony  od  czasu  wstą- 
pienia na  tron  H-a.  W  lipcu  1499  H.  zawarł  ro- 
zejm  z  Jakóbem  Szkockim  i  wydał  za  niego 
córkę  swą,  Małgorzatę.  W  l&Ol  przybyła  do 
Anglii  księżniczka  Katarzyna  Aragońska,  córka 
Ferdynanda  i  Izabelli,  narzeczona  księcia  Walii, 
Artura;  ponieważ  ten  zmarł  wkrótce,  więc  H.  ożenił 
z  Katarzyną  drugiego  syna  swego,  H-a  (Vni). 
Sam  H.  sznkał  żony,  któraby  mu  wniosła  posag 
inacsny;  starał  się  o  Joannę  Obłąkaną,  która 
była  dziedziczką  Kastylii,  i  o  Małgorzatę  Sa- 
baudzką, córkę  Maksymiliana,  za  którą  mógłby 
dostać  Niderlandy.  Wśród  tych  projektów  ma- 
trymonialnych zaskoczyła  go  choroba,  z  której 
więcej  nie  powstał.  H.  był  bardso  chciwy 
i  skąpy;  uzbierał  przez  czas  swego  panowania 
olbrzymią  naówozas  summę  2  milionów  fun- 
tów st.  Był  on  milczący,  podejrzliwy  i  ostro- 
żny. Do  sądzenia  buntowników  ustanowił  od* 
dzielny  sąd,  słynną  Izbę  Clwiatdristą  (Star 
CLamber). — „Memorials  of  Henri  VII'  (Rolls  Se 
ries);  ^Letters  and  papers  illustrative  of  the  reigas 
of  Richard  III  and  Henri  VII  (tamże). 

Henryk  VIII,  król  Anglii,  z  domu  Tudorów, 
drugi  syn  Henryka  vn  i  Elżbiety  York  (*  w  Green- 
wieh  28  czerwca  r.  1491,  panował  od  r.  1609 — 
t  28  stycznia  1647).  Po  śmierci  starszego  bra- 
ta, Artura,  został  księciem  Walii;  zaślubił  też, 
za  dyspensą  papieża  Jnlinsza  II,  wdowę  po  nim, 
Katarzynę  aragońską  (1609).  Otrzymał  staran- 
ne wychowanie  i  wkrótce  stał  się  bardzo  popu- 
larnym, jako  człowiek  hojny,  znakomity  jeździec 
i  łucznik.  Na  dworze  jego  zabawy  szły  po  za- 
bawach: wyprawiano  ciągłe  bale,  maskarady  i 
turnieje.  Uczeni  i  leformatorowie  lubili  H-a, 
uważając  go  za  umysł  światły  i  niezależny.  H. 
znał  języki:  łaciński,  francuski,  hiszpański  i 
włoski,  czytał  chętnie  i  dużo,  zajmował  się  gor- 


liwie sprawami  państwa.  Żaden  z  królów  sk 
gielskich  nie  wzbudził  tylu.  co  on.  pięknych 
dzlei  przy  wstąpieniu  na  tron.  Panowanie  w, 
czął  od  ogłoszenia  ogólnej  ainoestyi.  Z  pow^* 
du  bogactw,  odziedziczonych  po  ojcu,  więksiotf 
państw  europejskioh  szukała  z  nim  przyniem^ 
W  roku  1511  H.  przystąpił  do  ligi,  utworzoa^ 
przez  Juliusza  II,  Ferdynanda  i  Wenecyan,  prze- 
oiwko  Francyi.  W  161L  i  1512  flota  angielskt 
ucierała  się  kilka  razy  z  francuską  i  szkocką 
w  maju  1513  znaczna  armia  angielska  wylądo* 
wała  w  Calais  i  zaczęła  oblegać  Thóronaose; 
H.  przybył  też  wkrótce  na  teatr  wojny  i  mv^ 
na  swój  żołd  Maksymiliana.  D.  16  sierpnia  Fraa- 
cuzi  ponieśli  klęskę  pod  Guinegate;  następ. 
nie  Henryk  zdobył  Tournai  i  zawarł  w  LŚ- 
le  (17  października)  nowy  układ  z  Hakqr- 
milianem  1  Ferdynandem  w  sprawie  zamien»> 
nej  drugiej  wyprawy  do  Francyi,  poczem  wró- 
cił do  Londynu.  Ferdynand  i  Maksymilian  op«- 
ścili  go  jednak  i  ułożyli  się  oddzielnie  z  Francyą;E 
zerwał  wtedy  s  dawnymi  sprzymierzeńcami  i  »• 
warł  pokój  z  Ludwikiem  XII.  Dnia  6  kwistaii 
1515  roku  następca  Ludwika,  Franciszek  I,  od* 
nowił  ten  pokój.  Pomimo  to  H.  podburzał  Sswtj- 
carów  przeciwko  Franciszkowi  i  pożyczył  znia- 
ne  summy  Maksymilianowi.  Nazewnątrs  prif* 
mierze  francnsko-angielskie  wydawało  się  tnn> 
łem:  nie  zniszczyły  go  nawet  w  r.  1519  intryp 
obu  królów  i  zabiegi  o  wakującą  po  MakBymi> 
lianie  koronę  cesarską.  Gdy  wybuchła  wojna  po> 
między  Franciszkiem  I  i  Karolem  V,  H.  ofim- 
wał  obłudne  swoje  pośrednictwo;  przyjęto  je: 
a  wtedy  zaufany  doradzca  jego,  Wolsey  —  od  r. 
1515  kardynał  i  kanclerz — tak  sprawą  pokiere- 
wał,  że  wszelka  zgoda  stalą  się  niemożebną;  u- 
warł,  oprócz  tego,  układ  tajny  a  Karolem  T, 
Dowiedziawszy  się  o  tern,  Franciszek  wypraid 
wygnańca,  księcia  Albany,  do  Szkocyi.  H.  t;- 
powiedział  wtedy  Franciszkowi  wojnę  (152^ 
Kroki  nieprzyjacielskie  rozpoczęły  się  w  Siko- 
cyi  i  we  Francyi;  wojsko  angielskie  wylądowib 
wPikardyi,  lecz  stoczyło  tylko  drobne  po^c^ 
H.  chwiał  się  jeszcze  pomiędzy  Francyą  i  ce- 
sarstwem; zachowywał  we  Francyi  tajne  stosiffl- 
ki.  Dopiero  po  Pawii  (luty  1525)  przybrał  wy- 
raźniejszą postawę,  ale  tryumfujący  Karol  V 
przyjął  chłodno  jego  protestaoye.  H.  ssotf 
przygotowania  do  wielkiej  wyprawy,  którą  miil 
prowadzić  osobiście.  Jednak  w  sierpnia  152i 
zawarł  traktat  przymierza  z  posłami  francaskiM 
w  Moor,  ale  nie  chciał  należeć  do  ligi,  iswii* 
zanej  w  Cognac  przeciwko  Karolowi  V.  Po  iłi* 
pieniu  Rzymu  przez  wojska  cesarskie  wysłał  S» 
Francyi  Wolsey'a  (lipieo  1627),  aby  zscieśnii 
przymierze  z  Francyą;  Wolsey  i  pan  jego  ivt 
łali  już  wtedy  szczerze,  ponieważ  zaczęła 
sprawa  o  rozwód  z  Katarzyną  aragońską.  —  E 
nie  był  dobrym  mężem;  już  w  r.  1519  sawari 
stosunek  z  damą  dworu  królowej,  Elżbietą  Blount, 
z  której  miał  syna,   Henryka  Fitsroy,  póini^ 
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Uęeia  Richmond.  ITAslał  się,  te  wszystkie  dfie- 
ei  jego  z  Katar2yny  aragoAsIciej  poumierały, 
s  wyjątkiem  keięinioEki  Maryi.  W  roku  1523 
ijawiła  siQ  na  dworze  córka  Tomasza  Boleyn, 
Anna,  piękna  i  ntdotna,  która  tei  wkrótce  ocza- 
rowała króla.  Pragnąc  pojąć  ją  w  małieóstwo, 
H.  zaczął  wyrałaó  powątpiewania,  ozy  papież 
miał  prawo  daó  mu  dyspensę  na  ślub  z  wdową 
po  bracie,  a  zatem:  ozy  wainem  jest  małżeństwo 
I  Katarzyną?  Nasawały  się  przytem  komplika- 
eye  poli^csne:  roswód  spowodowałby  zerwanie 
I  cesarzem,  Karol  V  był  bowiem  siostrzeńcem 
ICatarzyoy;  by  wojowaó  z  cesarzem,  trzeba  było 
mieć  Francyę  za  sobą;  dlatego  też  Wolsey  był 
szczery  w  r.  1527  podczas  układów  z  Francu- 
zami. W  Btyoznin  1538  H.  wypowiedział  nawet, 
jako  sprzymierzeniec  Fraucyi,  wojnę  Karolowi  V; 
ale  nie  brał  w  niej  udziału  osobiście  i  nie 
troszczył  się,  aby  ją  prowadzono  energicznie. 
Pochłaniała  jego  uwagę  sprawa  rozwodu.  Roz- 
wód nzyskaó  można  było  dwoma  sposobami; 
albo  oddaó  tę  sprawę  pod  sąd  angielski;  albo 
też  wymódz  na  papieżu  odwołanie  bulli  jego  po- 
przednika, udzielającej  dyspensy.  Wolsey  dora- 
dził uiycia  drugiego  sposobu  i  rozpoczęto  ukła- 
dy z  Kuryą  rzymską,  które  się  przeciągały  je- 
dnak do  nieskończtfttości,  ponieważ  papież  był 
wówczas  w  mocy  oesama  i  miał  na  względzie 
powagę  swego  urzędu,  któraby  mocno  ucierpiała, 
gdyby  pozwolił  na  spełnienie  tak  krzyczącego 
nadużycia.  Przewlekanie  to  spowodowało  upa- 
dek Wolseya  i  oderwanie  się  Anglii  od  katoli- 
cyzmu. Wolseya  zastąpili:  jako  knnclerz  To- 
masz Morus,  a  jako  pierwszy  minister,  książę 
Norfolk,  po  którym  objął  wkrótce  to  stanowi- 
sko Tomasz  Cromwell.  Król  zwołał  parlament 
(pierwszy  za  jego  rządów)  w  roku  1529  i  zna- 
lazł w  Dim  iście  nadzwyczajną  uległoćÓ 
dla  siebie,  a  niespodziewaną  i  śmiałość  wzglę- 
dem duchowieństwa.  W  marcu  1581  odczytano 
w  Izbie  gmin  zdania  kilku  uniwersytetów  za- 
granicznych, wypowiadających  się  za  rozwodem 
króla;  orzeczenia  te  udało  się  H-owi  wydostać 
nie  bez  trudności.  W  tym  samym  roku  Crom- 
well podał  sposób  nastraszenia  biskupów:  wszys- 
cy oni  mogli  być  ukarani  na  mocy  dawnego 
prawa  t  zw.  MPr^emunire*  (uchwalonego  w  r. 
1865  w  celu  wyzwolenia  Anglii  od  lenoictwa 
papieakiego),  za  to,  że  uznali  sąd  legata  papie- 
skiego (Campegio,  którego  papież  przysłał  był 
po  roku,  i  to  tylko  z  instrukoyą  pojednania  mał- 
żonków, lub  udzielenia  separacyi)!  H.  nałożył 
na  archidyecezye  kantuaryjską  i  jorcką  ogromne 
kary  pieniężne,  a  parlament  zażądał  uznania 
w  osobie  królewskiej  „głowy  kościoła"  za  uwol- 
nienie od  innych  kar,  tern  prawem  przepisanych. 
W  maju  znów  H.  zarzucił  duchowieństwu,  że 
składaJo  dwie  przysięgi  posłuszeństwa,  niezgo- 
dne z  sobą:  jedną  królowi,  drugą  papieżowi; 
zakazał  wtedy  zbierać  się  na  synody  bez  pozwo- 
lenia królewskiego,    Horus,  oddawna  już  nie- 
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zadowolony  z  polityki  H-a,  podał  się  do  dymis- 
syi.  Mianowany  arcybiskupem  kantuaryjskim 
Tomasz  Cranmer  ogłosił  (w  maju  1533)  nieważ- 
ność małżeństwa  H-a;  Anna  Boleyn,  którą  król 
zaślubił  był  już  potajemnie  w  styczniu,  korono- 
wana została  1  czerwca.  D.  11  Itpoa  papież 
wyklął  H-a.  Gdy  Anna  urodziła  córkę  Elżbietę, 
król  pozbawił  Maryę,  córkę  Katarzyny  Aragoń- 
skiej, tytułu  księżniczki  i  ogłosił  ją  za  dziec- 
ko naturalne,  jako  zrodzone  w  nieważoem  mał- 
żeństwie. H.  ogłosił  następnie,  że  papież  ma 
być  odtąd  nazywany  tylko  biskupem  rzymskim 
i  że  mianowanie  biskupów  odbywać  się  będzie 
bez  interwencyi  Rzymu.   Morus  i  biskup  Fisher 


Fig.  172.   Henryk  VIII 
z  portretu  Holbeioa  młodszego  (według  fotografii 
Brauna  w  Bomach). 


za  opór  tym  zarządzeniom  poszli  do  więzienia; 
po  całym  kraju  rozesłano  kaznodziejów,  którzy 
mieli  przemnwiaó  przeciwko  papieżowi  w  obro- 
nie króla.  W  1584  król  przybrał  tytuł  .głowy 
Kościoła  angielskiego' .  Zaprzeczać  mu  tego 
zwierzchnictwa  było  zbrodnią.  W  r.  1585  za- 
częły się  straszne  prześladowania  na  mocy  no- 
wych praw  („Treason  laws').  Klasztory  w  Char- 
terhouse  i  Sion  dostarczyły  kontyngensu  mę- 
czenników. Fisher,  któremu  król  odebrał  bi- 
skupstwo Roóhester,  dostał  od  papieża  kapelusz 
kardynalski;  H.  skazał  go  wtedy  na  śmierć;  ten  sam 
los  spotkał  wkrótce  potem  i  Morusa.  W  r.  1585 
i  następnym  Cromwell,  tytnłi^ący  się  „wikaryu- 
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Bzem  generalnym*  głowy  kodoioła,  odbył  dwie 
kampanie  w  celu  znieBienia  klasztorów  i  uisz- 
czenia przedmiotów  świętych.  Mianowana  w  tym 
celu  kommissya  przedstawiła  r.  1536  parlamentowi 
raport  o  nadzwyczajnych  aaduAyciaob,  które  mia- 
ły się  dziaij  w  klasztorach.  Parlament  uchwalił 
zniesienie  klasztorów  i  konfiskatę  ich  majątków 
i  wyłączono  od  tego  tylko  opactwa,  które  mia- 
ły więcej  niż  200 .  funtów  dochodu.  W  ciągu 
pięciu  lat  Cromwell  zdążył  obedrzeć  wszystkie 
klasztory,  wyrzució  mnichów  na  bruk  i  przelać 
ogromne  summy  do  Bkarbu  królewskiego.  Cała 
ta  operacya  była  nadzwyczaj  waftna  w  skntfcach, 
król  bowiem  nie  zatrzymał  dóbr  poduchownych, 
ale  je  sprzedawał  lub  rozdawał  i  w)-tworzyła 
się  tym  sposobem  cała  klasa  ludzi,  która,  obło- 
'wiwszy  się  na  rabunku  majątków  duchownych, 
bardzo  była  zainteresowana  w  tem,  aby  się  no- 
wy porządek  utrzymał.  Zaczęła  się  tet  wkrótce 
walka  z  obrazami,  posągami  i  t.  d.  Agenci 
Cromwella  podozas  walki  z  klasztorami'  popeł- 
nili mnóstwo  profanaoyj.  Wkrótce  zaczęto  zwo- 
zić do  Londynu  relikwie,  obrazy  1  posągi  cu- 
downe i  t.  d.  Posąg  Najświętszej  Panny  z  Wor- 
cester,  który  ńciągał  wielu  pielgrzymów,  został 
spalony.  Relikwie  Aw.  Tomasza  z  Canterbury 
(Becketa)  wyrzucono  z  grobu.  Wybijano  malo- 
wane Bzyby  w  kościołach,  tłuczono  posągi  i  na- 
czynia kościelne  i  wandalizm  zapanował  w  ca- 
łym kraju.  W  styczniu  1536  umarła  Katarzy- 
na Aragońska;  w  maju  król  kazał  aresztować 
Annę  Boleyn;  oskarżono  ją  o  kazirodztwo  z  bra- 
tem i  o  cudzołóstwo  s  kilku  dworzanami,  i  ścię- 
to. Nazajutrz  po  jej  śmierci  H.  zaręczył  się 
7.  Joanną  Seymour.  W  czerwcu  parlament 
uznał  i  Elftbletę,  tak  samo  jak  Maryę,  za 
dziecko  nieprawe.  Tymczasem  na  północy  wy- 
buchły rozruchy,  które  H.  uśmierzył  szybko  i  o- 
krutuie.  Odtąd  już  H.  i  Cromwell  nie  napo- 
tkali na  źadner  przeszkody.  Na  wezwanie,  przy- 
słane przez  papieka  duchowieństwu  angielskie- 
mu, aby  przybyło  na  sobór  (1537),  H.  odpo- 
wiedział gwałtowną  diatrybą,  która  przecięła 
na  lat  17  wszelkie  stosunki  Anglii  z  Rzymem. 
12  paidz.  1536  Joanna  Seymour  urodziła  syna 
(Edwarda  VI)  i  umarła  w  dwa  tygodnie  potem. 
Henryk  przez  dwa  lata  był  wdowcem.  Miał 
zresztą  wtedy  dosyó  na  głowie:  Franciszek 
I  i  Karol  V  pogodzili  się  dzięki  staraniom  pa- 
pieża (1586)  i  wisiała  nad  H-iem  klątwa  papie- 
ska i  uwolnienie  jego  poddanych  od  przysięgi 
wierności.  Ciekawe  jest,  że  w  tej  chwili  kry- 
tycznej H.  troszczył  się  głównie  o  utrzymanie 
czystości  wiary  w  swem  państwie;  pomimo  ze- 
rwania z  Rzymem,  był  jednak  usposobiony  aie- 
przyjainie  względem  wszelkich  nowinek  teolo- 
gicznych. Równie  gorliwie  tępił  nieugiętych  ka- 
tolików jak  i  wszelkich  protestantów.  W  1589 
uchwalił  wreszcie  „Sześć  artykułów",  które  pro- 
testanci nazywali  „biczem  o  sześciu  rzemie- 
niach", gdyż  pod  karą  śmierci  na  stosie  za- 


—  Henryk  I,  król  niemiecki. 

braniały:  wątpić  o  przeistoozeniu  chleba  i  vi. 
na  w  Ciało  i  Krew  Chrystusową;  kommunii  pod 
jedną  postacią;  spowiedzi,  mszy,  małżeństw  księ. 
ży,  niedotrzymania  ślubów  czystości.  Te  strau* 
ne  artykuły  wywołały  nowe  prześladowanie.  kt6> 
re  trwało  przez  lat  osiem.  Angielskie  pna* 
kłady  Biblii  musiały  przechodzić  przez  connif 
królewską,  a  sprzedających  pamfiety  luteittie 
lub  anabaptysto  wskie  nielitośoiwie  tracono.  Zi- 
brał  się  potem  H.  do  wszystkich  mottiwydi 
kandydatów  do  tronu:  Henryk  Pole,  lord  Hor* 
tague.  poohodząay  z  domu  Clarence.  matka  je- 
go i  markiz  B:xeter,  potomek  Edwarda  I\',  po- 
nieśli śmierć  na  rusztowaniu.  W  1530  H.  z  po- 
rady Cromwella  zaślubił  Annę,  księżniczkę  Kii* 
wii,  krewną  elektora  saskiego,  przywództ^  pn- 
testantów  niemieokich.  Był  to  pomysł  cróoi- 
wella,  który  chciał  zacieśnić  stosunki  pomiędi; 
schyimatycką  Anglią  i  heretyckiemi  Nieincaiiu, 
Anna  była  jednak  brzydką,  książęta  niemieccy 
pogodzili  się  z  cesarzem :  małżeństwo  pneti 
H-a,  które  dotąd  było  niemiłe,  stało  się  i  me- 
potrzebnem.  H.  uzyskał  rozwód,  a  Cromwd 
przypłacił  głową  swą  nieostrożność  (1540), 
W  kilka  miesięcy  potem  H.  ożenił  się  s  Kiti* 
rzyną  Howard,  którą  ściąć  kazał  w  rok  potn 
za  niedochowanie  wiary.  Obrażony  przez  b6- 
la  szkockiego,  wypowiedział  mu  wojnę  i  poM; 
Szkotów  pod  Solway  Moss;  Jakób  V  omirti 
wkrótce  ze  zmartwienia.  W  1543  H.  imA 
przymierze  z  Karolem  V    przeciwko  Fraae^ 

1  zdobył  osobiście  miasto  Boulogne  (1544).  W^}- 
na  skończyła  się  pokojem  w  1546  i  Boolo^ 
odstąpiono  na  lat  8  Anglikom.  W  1548  H.  t- 
żenił  się  po  raz  szósty  z  Katarzyną  Parr,  któm 
przeżyła  wreszcie  groźnego  małżonka.— E.  jol 
autorem  książki,  wymierzonej  przeciwko  IaM- 
wl.  p.  t.  H  Assertio  septem  sacramentonM^ 
(1521);  otrzymał  za  nią  od  papieża  tytuł  obrot- 
oy  wiary  (Defensor  fidei). — Brewer  uod  G»it 
duer  „Calendar  of  letters  and  papers,  forei^ 
and  domestic,  of  the  reiga  of  Henry  VIU'  {Ud 
1867— e2,  13  tomów).— Brew  er  and  Oiif 
dner  „The  reigu  of  Henry  Vin  from  Ma  lO 
cession  to  the  deatb  of  Wolsey"   (Lond.  1884 

2  tomy). —  Dixon    ,History  of  the  Church  i 
England  from  the  (abolition  of  the  romąn  juii 
difltion"  (Load.  1884—91,    4  tomy}.— BressI 
„Geschiclite  von  England"  (Gota  1891,  t. 
Ehses  „Romiscbe   Dokumente  aur  Gescbtd 
der  Ehescheidung  Heinriohs  YIII  Ton  Englw 
(Paderborn  1893).  ^lł 

Henryk ,  cesarz  bizantyjski,  ob.  Henr} 
hrabia  Flandryi  i  Henuegowii,  ceaars  jenM 
limski. 

Henryk  I,  król  niemiecki  (*  876  roka— t 
lipca  936  roku),  pierwszy  z  domu  saskiego.  I 
Bi  także  przydomek  .Ptasznik*,  po  nieiuM 
.der  Yogler*  lub  ,der  Finkler",  który 
dnak  pochodzi  dopiero  z  wieku  XII.  Był  sji> 
Ottona,  księcia  saskiego,  a  wnukiem  Łodi 
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lałoityciela  potęgi  rodowej  Ladolflngów  w  Sa- 
ksonii. W  roku  91.2  po  dmierci  ojca  objął  księ- 
stwo»  a  w  r.  919  obrany  został  królem  niemiec- 
kim prsez  Franków  i  Sasów,  w  myól  ostatniej 
woli  poprzedniego  króla,  Konrada  I,  ks.  fran- 
końskiego, który  oholał  uratować  jednońó  monar- 
ehii  niemietikiej,  oddając  Ją  w  ręce  nąjpotętniej- 
uego  z  książąt.    W  drugiej   bowiem  połowie 
IX  wieku,  po  upadku  Karolingów  w  państwie 
Wsctiodnio-FrankoAskiem,  a  zwłaszcza  w  pierw- 
szym daiesiątku  X  wieku,  za  panowania  nielet- 
niego Ludwika  Dziecięcia,  w  pięciu  księstwach 
szczepowych,    tworzących    państwo  wschodnio- 
frankońskie,  to  jest  w  Lotaryngii,  Frankonii,  Sa- 
ksonii. Szwabii  i  Bawaryi,  władza  książąt  szcze- 
powyob.  przytłumiona  przez  silne  rządy  pierw- 
szych Karolingów,  odiyła  znów  z  taką  potęgą, 
te  faktycznie  rozbiła  jednośó  Niemiec.  Przywró- 
cić ją,  a  właściwie  utworzyć,  nie  udało  się  Kon- 
radowi I.  Dokonał  tego  dopiero  H.  i  stąd  ucho- 
dzi słusznie  za  właściwego  załoiyoiela  Monarchii 
Niemieckiej.    Wybrany  przes  dwa  szczepy,  do- 
piero w  roku  925  zyskał  uznanie  u  wszystkich, 
W  pierwszych  trzech  latach  swego  panowania 
pozyskał  księcia  szwabskiego,  Burkharda,  i  ba- 
warskiego, Arnnlfa,  uznając  zupełną  niezalei- 
nośó  ich  księstw    pod  względem  polityki  we- 
wnętrznej  i   zewnętrznej,    oraz  w  stosunkach 
z  Kościołem  (zwłaszcza  w  Bawaryi)  i  zadawal- 
niąjąo  się  tylko  stosunkiem  zwierzchniego  pana 
lennego — stosunkiem,  który  poza  swą  stroną  for- 
malną BBpewnłał  H-owi  pomoc  wojenną  ze  strony 
Bawaryi  tylko  w  wypadkach  prawem  lennem 
określonych,  a  we  wszystkich  potrzebach  wojen- 
nych ze  strony  Szwabii. — W  następnych  latach  po- 
zyskał H.  i  Lotaryngię.  Wprawdzie  ugodą  w  Bonn 
(921)  musiał  uznać  zwierzchnictwo  nad  Lotaryn- 
gią Karola,  władzoy  zachodnio-frankońskiego,  ale 
po  tegoż  śmierci,   książę  lotaryński,  Oiselbert, 
uznał  H-a  za  swego  pana  lennego.  Stosunek  teo 
utrwalił  się  jeszcze  przez  małżeństwo  Giselber- 
ta  s  córką  H-a,  Gerbergą.   Wzmocniło  równi.eż 
atsnowisko  H-a  wyposażenie    rodu  książęcego 
frankońskiego,  zaprzyjaźnionego  z  nim,  Szwabią, 
którą  po  śmierci  Burkharda  (926)  otrzymał  Her- 
man frankoński,  i  palatyaatem  w  Lotaryngii, 
który  dostał  się  księciu  frankońskiemu,  Eberhar- 
dowi.  —  Poza  tern  działalność  H-a  ograniczyła 
się  do  rodowego  księstwa  Saskiego.    Szczep  sa- 
ski, nąjdalej  ku  północnemu  wschodowi  wysu- 
nięty, niedawno  dopiero  przyjąwszy  chrześciań- 
stwo,  żył  jeszcze  staro  -  germańskiem  życiem, 
obcy  łacińskiej  kulturze.  Wybranie  księcia  saskiego 
na  króla  niemieokiego  dwojaki  miało  skutek.  Na 
dwór    królewski,    gdzie  dotychczas  przeważał 
charakter  łaciński,   dostał  się  nowy,  rodzimy 
czynnik  giermański,  ale  H.  pracował,  i  to  sku- 
tecznie, nad  zbliżeniem  swego  szczepu  do  innych, 
wyftej  kulturą  stojących.    W  tym  celu  zaprowa- 
dził w  Saksonii  nielctóre  urządzenia  karolińskie, 
jak  sądownictwo  i  podział  na  hrabstwa.    Za  je* 


go  te*  sprawą  powstały  tu  zawiązki  rycerstwa 
i  miessoBaństwa,  choć,  co  prawda,  wywołane  ze- 

wnętrznemi  przyczynami.  —  Saksonia,  jak  całe 
zresztą  Niemcy,  była  wystawiona  na  napady  Wę- 
grów, którzy  tutaj  szczególnie  większe  niż  gdzie- 
indziej spustoszenie  szerzyli,  gdyż  Sasi  nie  mieli 
ani  miejsc  warownych,  gdzleby  się  podczas  na- 
pa'du  mogli  schronić,  ani  też  dość  silnej  jazdy, 
gdy  Węgrzy  głównie  jazdą  wojowali.  H.  utworzył 
więc  jazdę  saską  i  począł  zakładać  po  kraju 
warownie,  gdzie  złocone  były  zapasy  żywności 
i  dokąd  chronili  się  okoliczni  mieszkańcy  w  cza- 
sie najazdu.  Otoczone  szczególną  opieką  H-a 
stały  się  one  na  wzór  zachodnich  Niemiec  zawiąz- 
kami późniejszych  miast.  Te  urządzenia  pomogły 
H-owi  do  zupełnego  rozgromu  Węgrów,  kiedy  ci 
w  r.  938  najechali  Turyngię.  Również  systema- 
tycznie rozpoczął  H.  walkę  ze  Słowianami.  Sa- 
ksonia na  całej  swej  wschodniej  granicy  przy- 
pierała do  Słowiańszczyzny.  Za  linię  graniczną 
uważan)  Elbę,  chociaż  Słowianie  daleko  na  za- 
chód poza  Elbą  mieli  jeszcze  swoje  siedsiby. 
Walki  graniczne  między  Sasami  a  Słowianami 
połabskimi  trwały  od  dawien  -  dawna,  a  prowa- 
dzono je  lokalnie  i  sporadycznie  w  celach  ra- 
bunku. H.  rozpoczął  walkę  systematyczną  już 
około  roku  920  i  prowadsił  ją  odtąd  prawie  do 
końca  życia.  Pokonał  naprzód  Słowian  półnoo' 
nych:  Hewellów  (Hawołów;  zdobył  ich  stolicę,  Bra- 
nibor),  Wilków,  Obotrytów  i  Redarów  i  zgniótł  po- 
tem ich  ogólne  powstanie  w  r«  929.  Następnie 
pokonał  Słowian  połudn.-zach.:  Łużyczan  i  Dale- 
mińców.  W  grodach  -pokonanych  plemion  osa- 
dzał załogi  saskie,  które  prócz  utrzymania  spo- 
koju miały  za  zadanie  wybieranie  danin.  Był 
to  pierwszy  pogrom  Słowiańszczyzny  połabskiej. 
Jeszcze  za  życia  przeprowadził  H.  wybór  swego 
syna  Ottona  na  króla.  Jako  władzca  odznaczał 
się  energią  wytrwałą  i  zręcznością  dyploma- 
tyczną; jako  ozlowiek  przedstawiał  się  w  życiu 
domowem  skromnym,  łagodnym  i  powolnym. 
Zmarł  w  Memleben  w  Turyngii,  pochowany 
w  Quedlinbttrgu  w  Saksonii.  Zostawił  trzech 
synów  i  dwie  córki,  z  których  jedna  była  mat- 
ką Hugona  Kapeta. — Por.  Waitz  ,Jahrbiicher  des 
deutschen  Reiches  uuter  Konig  Heinrich  I"  (wyd. 
3-e  Lipsk  1885);  Lamprecht  , Deutsche  Geschich- 
te"  (wydanie  2-e  Berlin  1895,  t.  H). 

Henryk  U  Święty,  król  niemiecki  i  cesarz 
(*  d.  6  maja  973  roku— t  18  lipca  1024  roliu), 
ostatni  oa  tronie  niemieckim  z  rodu  Ludolfin- 
gÓw,  syn  ks.  bawarskiego  Henryka  Kłótnika, 
a  prawnuk  Henryka  I,  od  śmierci  ojca  {995) 
sam  książę  bawarski.  Po  bezpotomnym  Ottonie  TH, 
wobec  wyrabiającego  się  wśród  Niemców  poczu- 
cia dziedziczności  korony  królewskiej,  najwięk- 
sze miał  do  niej  prawo  H.,  jako  potomek  w  pro- 
stej linii  Henryka  I.  Dlatego  też  H.,  chociaż 
nie  był  przeznaczonym  na  króla  za  iyoia  swe- 
go poprzednika,  jak  to  było  zwyczajem  od  cza- 
sów Henryka  1,  zabrał  insygnia  monarsze  po 
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śmierci  Ottona  (1002),  prsy  której  był  obecnym  we 
WłoBzeoh,  j  udał  się  do  Niemiec,  nwaftająo  się 
la  króla.  Nie  xnalazł  jednak  odraaa  powasech- 
negonsnania:  owszem,  napotkf^  dwóch  współsa- 
wodników.  W  Niemczech  północnych  ze  strony 
Sasów,  widzących  w  H-u,  jui  nie  swego  współ- 
ziomka, lecz  Bawara,  wystąpił  margrabia  Mióaii 
Eckhard,  mający  rozległe  lenna  w  Turyngii.  'Na 
południu  znów  zadeklarował  się  jako  pretendent 
do  korony  Herman,  książę  szwafaski,  a  połączyli 
się  z  nim  panowie  z  dolnej  Lotaryngii.  H.  miał  za 
sobą  Bawarów,  Franków,  książąt  górnej  Lotaryngii 
oraz  arcybiskupa  mógunckiego  Willigisa.  Przez 
tegoż  też  zosti^  ukoronowanym  w  Mognncyi  (d. 
2  czerwca  1002  roka).  Przedtem  jednak  jesz- 
cze zginął  zamordowany  Eckhard;  więc  U.  zyskał 
uznanie  Sasów,  przyczem  atoli  musiał  poczynió 
diUeko  idące  ustępstwa  na  rzeci  odrębności  księ- 
stwa Saaldego.  Wkrótce  też  uległ  mu  i  Herman 
Bzwahfiki.  Przewidując  jednakże  wewnątrz  pań- 
stwa rozdział  między  Niemcami  półnoocemi  i  pó- 
łudniowemi,  H.  stara  się  temu  koniecznie  zapo- 
biedz,  jednając  wielkiemi  ustępstwami  Sasów, 
zwołując  do  Akwizgranu  dla  uznania  swej  wła- 
dzy panów  dolnej  (północnej)  Lotaryngii,  i  po- 
chlebiając im,  że  dzień,  w  którym  go  Lotaryn- 
gowie  uznali,  jest  dla  niego  dniem  powszechne- 
fco  uznania.  Wogóle  jednońó  monurohii  musiała 
być  okupiona  wielkiemi  ofiarami  z  zakresu  wła- 
dzy królewskiej,  nadauiem  wielu  prerogatyw  na 
rzecz  wzmagającej  się  coraz  władzy  książąt 
i  panów  świeckich,  których  znaczenie  zaczęło 
teraz  rośó,  gdy  wielkie  lenna,  jak  księstwa, 
hrabstwa  i  margrabstwa,  zaczęły  faktycznie  sta- 
wać się  dziedzicz  nemi.  Szczęśliwszym  natomiast 
był  H.  w  stosunku  do  duchowieństwa,  bo  wyko- 
nywająo  z  wszelką  pilnością  królewskie  prawo 
obsadzania  biskupstw  i  opactw,  rozdawał  je  lu- 
dziom praoiuąoym  poprzednio  w  kanoelaryi  kró- 
lewskiej i  przyzwyczajonym  do  pełnienia  królew- 
skiej woli;  korzystał  niejednokrotnie  z  majątku 
kościelnego,  a  jednak  cieszył  się  tak  wielkiem 
poważaniem,  że  zarobił  sobie  u  Kościoła  na 
uznanie  za  świętego.  Daje  się  to  wytłómaczyó  głę- 
boką ozcią,  jaką  przejęty  był  dla  Kościoła,  sam, 
otrzymawszy  kościelne  wychowanie  i  zrazu  do 
duchownego  przeznaczony  stanu,  oraz  niezwykłą 
pobożnością.  Był  on  fundatorem  biskupstwa  bam- 
berakiego  (1020);  katedrę  zbudował  i  hojnie 
uposażył,  a  pokorą  (leżeniem  na  ziemi)  rozbra- 
jał oppozyoyę  biskupów  na  sejmie  frankfurckim. 
Opiekował  się  też  H.  warstwami  niższemi  i  słab- 
Bzemi,  zamyślając  —  jak  utrzymują  —  oprzeć  się 
na  nich  dla  zrównoważenia  potęgi  panów  i  ksią- 
żąt, jak  to  uczynili  jego  następcy,  Salijozycy. 
W  polityce  zewnętrznej  H.  miał  dwa  trudne  za- 
dania do  załatwienia:  stosunek  z  Włochami  i  ze 
Słowiańszczyną.  Wystąpienie  Bolesława  Chro- 
brego (ob.),  zamierzającego  ziąozyó  Słowian 
zachodnich  przeciw  potędze  niemieckiej,  a  na- 
samprzód  odnowienie  przysięgi  lennej  z  zajętych 


niem.  i  cesats. 

Czech  stało  się  powodem  wojen  z  Polską  (lOOi^ 
1018).  Pobożny  H.  musiał  lawierać  sojia 
z  pogańskimi  Lutykami,  a  mimo  to  polui|ij 
w  Budziszynie  przyznał  Bolesławowi  zdobyte  fa^ 
je  (Milsko,  Łużyce,  Morawy,  Szląak  i  Lubii^ 
Do  Włoch  przedsiębrał  H.  trzy  wyprawy,  ^im 
nie  z  powodu  Arduina,  margrabiego  Iwrei,  ktśi] 
po  śmierci  Ottona  IH  koronował  sig  był  królsi 
lombardzkim.  W  pierwszej  wyprawie  opaaoW 
Pawię  i  żelazną  koronę  na  swe  skronie  wło^ 
(1004);  drugą  (1013)  wyprawę  prowadził  pru 
ciwko  temuż  Arduinowi,  ale  też  i  na  prośbę  pt 
pieża  Benedykta  VIII  dla  utrwalenia  atanowidi 
jego  w  środkowych  Włoszech;  trzecią  (1022)  ■ 
wezwanie  tegoż  papieża  dla  pokonania  Grekii 
w  południowych  Włoszech.  Z  drugą  wyprawy 
łączy  się  koronacya  H-a  w  Rzymie  (14  lategi 
1014).  Wogóle  rezultaty  tej  polityki  nie  by^ 
wiellcie:  H.  ograniczał  widoki  swoje  Włoteri 
półuocnemi  i  środkowemi,  gdy  Ottonowie  do  pa 
nowania  w  całych  Włoszech  dążyli.  H.  zmiri 
bezdzietnie.  Pochowany  w  Bambergn.  —  Poróv. 
S.  Hirseh  „Jahrbiloher  des  deutscbea  B«ehH 
nnter  Heinrich  JI"  (Berlin  1862  —  75,  3  tomy); 
Lamprecht  .Deutsche  Oesohichte"  (wyd.  2-« 
Berlin  1895,  t.  II);  Giesebreoht  ,Oeschieh> 
te  der  dentschen  Kaiserzeit"  (wyd.  4-e  Bnt- 
świk  1876,  t  II). 

Henryk  ZH,  król  niemiecki  i  oezan  f  88 
października  1017  —  f  6  października  1W6) 
z  domu  frankońsko-salijskiego,  synceaarza  Km* 
rada  II,  był  jednym  z  potężniejszych  władioóz, 
w  epoce,  kiedy  joż  władza  królewska  w  Mina* 
oze<di  ooraz  większym  podlegała  ograakseiiM 
ze  strony  książąt  Z  natury  surowego  chin- 
ktern,  a  przytem  bardzo  ambitiiy,  otrzymał  fl. 
nadzwyczaj  staranne  wychowanie.  Jeszcze  n 
panowania  ojca  wybrany  na  króla  niemieokiegs 
(1026),  wcześnie  brał  udział  w  sprawach  wo- 
jennych, a  potem  sprawował  współr^ratTi 
państwa,  przyczem  nieraz  samodzielnie,  a  u* 
wet  wbrew  woli  ojca,  występował,  baertąf 
nie^lko  dziedziczne  księstwo  Frankoaii.  ile 
i  Bawaryę  (od  r.  1027),  Szwabię  (od  r.  103^ 
Karyntyę  (od  r.  1030),  kiedy  w  22  r.  żyw 
stradwszy  ojca  (1039),  samodzielnie  roipootf 
panowanie,  miał  potemu  warunki,  aby  na  ul- 
nych  podstawach  oprzeć  swoją  władzę  królew- 
ską, bo  już  tylko  dwa  księstwa,  Jjot$ipffi 
i  Saksonia,  zachowały  swoich  odrębnych  Tt^ąW> 
reszta  była  skupiona  w  rękach  królewsklcb.  W 
ce  z  władzą  książąt  świeckich  oparł  się  H.  lO- 
nie  na  dostojnikach  kościelnych,  biskupach  i  opa- 
tach. Zrzekłszy  się  sprzedawania  urzędów  Ige- 
dnośoi  kościelnych,  jak  to  czynił  jego  ojdec^ 
odszkodowuiia  szukał  na  panach  świedieh, 
pobierając  od  nich  znaczniejsze  summy  pny  bb- 
dawaniu  i  przenoszeniu  lennośoL  Wkrótce  Bł^ 
zadowolenie  powszechne  wśród  wassalów  piwrio 
tu  i  owdzie  w  otwarty  rokosz  i  H.  zmnsiety 
został  do  nadania  Bawaryi  1  Karyntyi,  ktśce 
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dotąd    trsymał  W  swych  rękaoh.    W  Bawaryi 
i  Saksonii  -wybuchły  rozraohy  na  tle  antagoni- 
smn  kaiąłąt  świeckich  i  duchownych.  Najofttrsej- 
ny  jednak  charakter  przybrała  dłi^letnia  wal- 
ka M  lotaryńakifu  kslooiem  Ctotfrydem,  synem 
fcii«oia  Dolnej  i  Górnej  Lotaryngii,  Oosela.  Ów 
Gotfryd  odsiedsiozył  Oórną  Lotaryngię,  leos  roó- 
eił   pretenf^e    równiei    do  Dolnej  Lotaryngii 
i  w  takinh  widokach  łąciył  się  s  hrabią  Han- 
dryjskim  Baldwinem,  oraz  hrabią  Hollandyi,  Dir- 
Uem.    Gdy  drugi  z  nich  pokonanym  został  przez 
wojska  biaknpów  leodyjskiego,  utreohokiego  i  Me- 
tzn,  Gotfryd  stawił  sift  przed  H-em.  a  ten  ka- 
zał go  uwiosid.    Uciekłszy  s  więzienia,  schro- 
nił aię   Gotfryd  do  Włoch,  gdzie  otenił  się 
s  Beatryksą,  moiną  wdową  po  margrabi  Tas- 
cyi,  lecz  otrzymali  się  tn  nie  mógł.    Spór  sa- 
końosył  aię  dopiero  przed  śmiercią  H-a,  który 
przywrócił  Gotfrydowi  Tusoyę,  zobowiązawszy 
go  do  wierności  dla  swego  syna,  H-a  XV,  W  po- 
li^oe  włoskiej,  łączącej  się  z  polityką  kościel- 
ną, działał  U.  pod  wpływem  i  jako  rzeoznik 
rozszerzającej  się  ooraz  asoezy.    Żądza  reform 
kościeloych  ogarnij    coraz    szersze  warstwy 
w  środkowej  JBnropie,  nawet  wśród  ludzi  świeo- 
kich.    Jednem  z  głównych  ognisk  tego  ruchu 
było  opactwo  w  Clugny  i  z  niem-to  w  ścisłej 
łączności  pozostawsA  H.    W  my61  tych  przeko- 
nań Uaniaokioh,  występujących  silnie  zwłaszcza 
piseciw  symonil,   zapraestał  H.  sprzedawania 
nnędów  kościelnych,  nadzwyczaj  wówczas  ros- 
powszedinionego,  zdarzały  się  nawet  wypadki, 
łe  ulegał  biskupom  w  sprawach,  o  które  póź- 
niej syn  jego  rozpoczął  tak  gwałtowną  walkę 
s  papiestwem.   Pńypadła  jednakie  H-owi  gó- 
ngąca  rola  sędziego  w  sprawie  schysmy,  która 
Bię  wytworzyła  w  Rzymie  przez  równoczesny 
obiór  trzech  papiery,  mianowicie,  gdy  wr.  1045 
Rzymianie,  chcąc  się  pozbyć  papieia  Sylwestra 
III,  wybrali  nowego  paplefta,  Benedykta  IX,  ten 
zaś  sprzedał  swój  nnąd  Orzegorzowl  VI,  sam 
mimo  to  nie  zrzekając  się  godności.  Stronnic- 
two reformy,  w  którem  ju2  wówczas  przewodził 
Hildebrand,    póśniejszy    papież  Grzegorz  VII. 
przywołało  na  pomoc  H-a,  który  też  w  nastę- 
pnym roku  (1046)  przybył  do  Włoch,  gdsie  był 
obecnym  na  3  synodach:  w  Pawii  (październik), 
w  Satri  pod  Rzymem  (20  grudnia)  i  w  Rzymie 
(2S  grudnia).     Na  dwóch  ostatnich  synodach 
ztożono  wszystkich  trzech  papieiy.    H.  wzi^łza 
rękę  i  na  tron  wprowadził  biskapa  bamberskłe- 
go,  Swidgera,  jako  Klemensa  II,  który  podczas 
dwiąt  Bodego  Narodzenia  H-owi  i  jego  małżonce 
włożył  na  głowę  cesarskie  korony.    H.  otrzy- 
mai  od  Rzymian  godność  patrypyusza  rzymskie- 
go i  stanowczy  g^os  przy  wyborze  przyszłych 
papieiy.    Prawo  to  kilkakrotnie  jeszcze  H.  wy- 
konywał, gdyż  najbliżsi  następcy  Klemensa  II: 
Damazy  II  (1047),  Leon  IX  (1047—1054)  i  Wi- 
ktor  II,  byli  wszyscy  mianowani  przez  H-a. 
Wuysoy  pi  citercj]  papieże,  biskupi  niemieccy, 
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I  byli  gorliwymi  swolennikaml  reform  klunlackiofa 
I  i  wspólnie  a  H-em  zwalczali  symonię  i  inne  nad- 
użycia w  myśl  tychże  reform  (synody  w  Uo- 
guncyi  1040  i  we  Florencyi  1055).  Mimo  to 
nie  byli  oni,  w  myśl  tych  samych  pnekonań, 
ślepem  narzędziem  w  rękn  władzy  świeckiej: 
owszem,  już  Leon  IX  zrobił  pierwej  wyłom 
w  zależności  władzy  papieskiej  od  cesarza,  ka- 
zawszy ponownie  się  w  Rzymie  wybrać  na  papie- 
ża już  po  nominacyi,  otrzymanej  od  H-a.  On 
też  oparł  się  na  żywiole  romańskim  (synod 
w  Reims),  co  później  również  było  pomocne 
w  walce  z  cesarstwem.  H.  ugruntował  także 
świecką  władzę  papieży  w  dolnej  Italii,  przeka- 
zawszy im  zwierz  ohniotwo  lenne  nad  Normannami. 
(Pierwsza  i  druga  [  ] 055  ]  wyprawa  H-a  do 
Włoch).  Z  polityki  zewnętrznej  H-a  zasługuje 
jeszcze  na  uwagę  przywiedzenie  Węgier  do  za- 
wisłości lennej  (1044,  1047)  i  pozyskanie  od 
nich  kraju  między  Kahlenbergiem  a  Litawą.  Do 
trwałych  dzieł  pokojowych  H-a  zaliczyć  należy 
jego  działalność  jako  opiekuna  nauk  i  sztuk, 
szerzących  się  po  klasztorach,  oraz  wzniesienie 
tumów  w  Moganoyi,  Spirze  i  Wormacyi.  H.  zo- 
stawił syna,  Henryka  IV,  następcę  po  ojcu  na 
tronie  królewskim  i  cesarskim.  —  Steindorff 
„JabrbUoher  des  deutschen  Reiohs  unter  Hein- 
rich Iir  (2  tomy,  Lipsk  1874—1881)*,  Giese- 
brecht  gOescbichte  der  deutschen  Kaiserzeit* 
(t,  II,  wyd.  4-e  Brunświk  1875);  Lampreeht 
, Deutsche  Gesohiohte*  (t.  n.,  wyd.  2-e  Berlin 

1895).  ^-  Kan. 

Henryk  IV,  król  niemiecki  i  cesarz  (*  11 
listopada  1050  —  f  7  sierpnia  1106  r.)  z  do- 
mu frankońsko  sal^skiego,  syn  poprzedzającego. 
W  trzecim  roku  życia  został  wybrany  na  króla  nie- 
mieckiego, a  w  czwartym  koronowany  w  Akwis- 
granie  (17  lipca  1054).  W  szóstym  roku  utra- 
cił ojca,  a  opiekę  nad  nim  i  regeucyę  państwa 
objęta  matka,  cesarzowa  Agnieszka;  doradzcą 
jej  miał  być  papież  Wiktor  II.  Ten  jednak 
wkrótce  umarł  (28  lipca  1 057),  a  wtedy  stanow- 
czy wpływ  na  Agnieszkę  zyskali  książęta,  zwła- 
szcza zaś  biskupi  (arcybiskup  koloAski  Hauno 
i  biskup  bamberski  Gunter).  Powstało  nawet 
sprzyidężenie  możnych,  do  którego  prsystąpill: 
Hanno  arcybiskup,  Otto  z  Nordheimu,  książę 
bawarski  i  Ekbert  z  Bmnświku.  a  które  ujawni- 
ło się  w  r.  1062  podczas  Wielkanocy  przez  upro- 
wadzenie dwunastoletniego  H-a  od  boku  matki, 
z  Kaiserwerth  nad  Benem,  i  zabranie  insygniów 
królewskich.  Cesarzowa  Agnieszka,  utraciwszy 
wszelkie  znaczenie  w  Niemczech,  wyjechała  do 
Rzymu  i  została  zakonnicą,  a  ster  państwa  i  opie- 
ka nad  królem  dostały  się  w  ręce  arcybiskupa 
Hannona.  W  rok  później  musiał  on  za  sprawą, 
zdaje  się,  książąt  saskich,  podzielić  się  władzą 
i  opieką  z  arcybiskupem  bremeńskim  Adalbertem. 
Te  częste  zmiany  opiekunów  odbiły  się  niekorzy- 
stnie na  wychowaniu  H-a,  zwłaszcza,  że  obaj 
biskapi   byli  zupełnie  odmiennych  usposobień. 
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W  r.  1065  soatał  H.,  wedłag  prawa  frankońskiego, 
uznany  za  pełnoletniego  i  zdolnego  do  samodziel- 
nych rządów.  Faktycznie  pozostały  one  nadal 
w  rękn  aroybisknpa  Adalberta.  Wkrótce  jednak 
powstały  nieporozumienia  między  Adalbertem 
a  ksiątętami,  którzy  za  sprawą  osobistych  prze- 
ciwników Adalberta,  arcybiskupów  kotońskiego 
i  mogunokiego,  spowodowali  nsunięcie  jego  ze 
dworu.  H.  zyskał  względną  samodzielność,  ale 
jej  u&yó  nie  amiat  na  pokonanie  tradnośoi,  które 
wynikły  w  Niemczech  1  w  Rzymie.  Podczas  ma- 
łoletności  H-a  papiestwo  zyskało  pod  względem 
politycznym  silną  podstawę,  opierając  się  w  po- 
łudniowych Włoszech  na  Normannaoh,  w  średnich 
na  margrabstwie  Toskańskiem  (rnsoya),  w  pół- 
nocnych zad  na  tak  zwanych  pataryach,  t.  j. 
związkach  niższej  ludności  w  miastach  lombardz- 
kicb.  Co  większa  papież  Mikołaj  II  usunął 
wszelki  wpływ  świecki  na  wybór  papieży,  po- 
wierzając ten  wybór  kardynałom.  Szerzyła  się 
teft  i  wzmagała  agitacya  o  reformy  kościelne, 
w  czem  wybitny  wpływ  wywierało  dzieło  kardyna- 
ła Humberta  p.  t.  „Contra  Simoniacos",  który  po- 
tępiał nietylko  symooię,  ale  i  legalną  inwestytu- 
rę biskupów  przez  królów.  W  Niemczech  utrud- 
nione było  połoAenie  H-a  przez  rozwijającą  się 
coraz  więcej  potęgę  książąt,  rozsprzęgającą  jed- 
ność monarchii  niemieckiej.  Najjnskiawiej  uwy- 
datniło się  to  w  Saksonii.  H.  IV  przemieszki- 
wał często  w  zbudowanym  przez  ojca  Ooslarse. 
Żywienie  dwom  królewskiego  stało  się  nieznoś- 
nym dla  mieszkańców  okolicznych  ciężarem, 
a  swawole  młodych  radzców  H-a  wywołały  po- 
wszechne i  wielkie  aiezado wolenie,  które  zaostrzy- 
ło się  jeszcze  bardziej,  gdy  król  zaczął  z  połu- 
dniowej Saksonii  i  Turyngii  stawiać  liczne  gro- 
dy. Nie  zaniedbano  sobie  tłÓmaczyó  tego  jako 
środka  do  ujarzmienia  wolnej  ludności.  W  dal- 
szym ciągu  zarządzona  przez  H-a  rewizya  dóbr 
królewskich,  połączona,  jak  zwykle,  z  wywłaszcze- 
niem nieprawnych  posiadaczy,  otaczanie  się  na 
dworze  rycerstwem  szwabskiem  %  pominięciem 
panów  saskich,  a  wreszcie  czynna  pomoc,  udzie- 
lona arcybiskupowi  mogunckiemu  w  jego  sporze 
o  dziesięciny  z  Turyngami,  oburzyły  na  H-a  Sa- 
sów i  Turyngów.  To  tet,  kiedy  ksiątę  bawarski, 
Otto  z  Nordbeimu,  niesłusznie  został  wyzuty 
z  księstwa,  książę  saski  Magous  przyszedł  mu 
z  pomocą  przeciw  H-owi,  przyczem  jednak  sam 
dostał  się  do  więzienia.  To  uwięzienie  księcia 
saskiego,  oraz  zbieranie  się  wojsk  niemieckich 
w  Saksonii  do  wyprawy  na  Polskę  w  r.  1078, 
stały  się  powodem  wybuchu  powstania  Sasów, 
które  rozpoczęto  aię  od  oblężenia  zamku  Harz- 
burga,  gdzie  podówczas  przebywał  H.  Musiał 
on  uciekaó  i  schronił  się  do  klasztoru  w  Hers- 
feld.  Napróżno  następnie  szukał  u  książąt 
świeckich  pomocy  przeciw  Sasom.  Również  i  po- 
średnictwo arcybiskupów  kolońskiego  i  mogunc- 
kiego  nie  doprowadziło  do  pokoju,  póki  Henryk 
w  następnym  roku  nie  zgodził  się  na  zjeździe 


w  Ooslarzena  zburienie  nowosbudowanycb  saa 
ków.  Przy  zburzenia  Harzburga  Sasi  zoiszcn 
kościół  i  znieważyli  prochy  rodziny  królewskin 
znajdujące  się  w  grobach  kościelnych.  Od 
buchu  powstania  saskiego  wypadki  w  Niemczed 
łączą  się  ściśle  ze  stosunkiem  H-a  do  papiestwa, 
W  r.  1073  zmarł  papież  Aleksander  U,  a  naatęp^ 
oą  jego  został  Hildebrand,  jako  Grzegorz  V^ 
Wybór  papieża  bei  współudziału  króla  niemiee> 
kiego,  przeszedł  bez  protestu  ze  strony  niemiee' 
klej,  lecz  dobre  stosunki  trwały  niedłogo.  Zi 
sprawą  biskupów  niemieckich,  niechętnych  wó- 
góle  reformom  kluniaokim,  nie  zgodaił  się  E 
w  r.  1074  na  sobór  w  Niemczech,  który  chciał 
zwołać  Grzegorz  VU  dla  zwalczania  symoafi 
i  małżeństwa  księży.  Pobudziło  to  papiefta  dt 
surowszego  wystąpienia.  W  następnym  roku  po- 
zwał przed  swój  sąd  do  Rzymu  bisknpów  nie* 
mieckich  podejrzanych  o  symonię,  a  równocześ- 
nie wydał  w  myśl  dsieła  Hnmberta  .Contra 
moniacofl*  zakaz  przyjmowania  inwestytury  z 
świeckich.  H.,  który  dotąd  w  całej  pełni  wy- 
konywał to  lenne  prawo  zwierzchnicze,  uczuł  się 
tern  srodze  dotknięty  i  połączył  się  a  faiBkupanu. 
Stłumienie  powstania  saskiego  (październik  lU7a), 
dające  snown  potęgę  H-owi,  oraz  jego  wystąpię* 
nie  we  Włoszech  przeciw  stronnikom  papieżi 
(w  Lombardy!  przeciw  pataryom),  stały  się  po- 
czątkiem i  hasłem  walki.  Bezpośredni  po- 
wód dało  żądanie  od  H-a,  aby  ten  oddalił 
od  siebie  dworaków,  prowadzących  gorssące  tf- 
cie,  przyczem  Grzegorz  zagroził  strąceniem  z  tro- 
nu. H.  na  to  zwołał  synod  do  Wormacyi  (24 
stycznia  1076),  gdzie  Grzegorza  złożył  z  trona 
i  wyprawił  posłów  do  kardynałów  w  Rsymis, 
z  żądaniem  dokonania  tego  aktu.  Papież,  do- 
wiedziawszy się  o  tern,  rzucił  klątwę  na  H-a, 
a  poddanych  jego  uwolnił  od  przysięgi  na  wier- 
ność. Sprawiło  to  w  Niemczech  niesłychane 
wrażenie,  odciągając  od  H-a  stronników  tak  do- 
cbownych,  jak  świeckich.  Książęta  świece?  na 
zjeźdsie  w  Tryburze  (16  października  1076)  po- 
stanowili, aby  H.  wstrzymał  się  od  rządów,  póki 
nie  zostanie  uwolnionym  od  klątwy,  a  sprawa 
jego  rozpatrzoną  przez  papieża,  którego  w  tyo 
celu  saproszono  do  Spiry  na  sejm  w  na- 
stępnym roku.  Ale  H.,  nie  chcąc  dopuścić  do 
tego  sądu,  udał  się  w  żimie  s  toną  i  synem  Ao 
Włoch  i  spotkid  papieża  w  Kanossie,  samkn 
margrabiny  Matyldy.  Tntąj  po  trzech  dniach  po- 
kuty otrsymał  uwolnienie  od  klątwy,  Ea  co  je- 
dnak musiał  przyrzec  papieżowi  wolne  przejście 
do  Niemiec,  o  którem  dalej  myślał  Grzegon. 
Zdjęcie  klątwy  z  H-a  nie  przywróciło  mu  oana- 
nia  wśród  książąt,  którzy  wybrali  byli  nowego 
króla  na  zjeździe  w  Porohheimie,  Rudolfa  kulęcia 
Szwabskiego  (15  marca  1077).  H.  roipoca^ 
z  nim  walkę,  opierając  się  głównie  na  żymole 
mieszczańskim  i  chłopskim;  walka  zakońci;ła 
się  dopiero  w  r.  1080,  kiedy  Rudolf  zginął  w  bi- 
twie.   Wprawdzie  książęta  wybrali  ponownie  krś- 
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Ift,  Hermana,  hrabiego  laksemborskiego,  ale  ten 
hy\  tak  Błaby,  le  H.  walkę  a  nim  zostawił  swym 
ttawnnikoin,  a  sam  udał  się  do  Italii  przeciw 
papieiowi,  który  powtórnie  go  obłożył  był  klą- 
twą. Pned  wyprawą  do  Włoch  przeprowa- 
dził H.  na  synodzie  w  Brixen  (25  lipOa-lOdO) 
wybór  antypapieia,  arcybiskupa  Rawenny,  Wiber- 
ta,  jako  Klemensa  III.  W  następnym  roku 
przeszedł  Alpy,  Btaoął  pod  Rzymem  i  rozpoczął 
oblęłenie.  Dopiero  jednak  z  początkiem  r.  1084 
dostał  miasto  w  swe  ręce  i,  odbywszy  aroozysty 
wjazd,  prsiyjął  wraz  z  ioną  z  rąk  swego  anty- 
papieia  Klemensa  koronę  cesarską  (81  marca 
1084).  Grzegorza  VII  uratował  od  niewoli 
tylko  Robert  Owiskard,  który  z  wojskiem 
normandzkiem  przyszedł  na  odsiecz.  W  następ- 
nym rokn  (25  maja)  Grzegorz  w  Salemo  za- 
kończył ftyoie.'  H.  powrócił  do  Niemiec  i  zajął 
się  prsywracaniem  powszechnego  pokoju,  gdyi 
dotychczasowa  walka  cesarza  z  papieżem  wy- 
wołała V  Niemczech  ogromne  zamieszanie  pojęó, 
zaniepokojenie  sumień  i  rozliczne  walki  między 
stronoictwami.  W  r.  1090  wyprawił  się  jeszcze 
raz  do  Włoszech  na  obronę  Klemensa  III  prze- 
ciw papieżowi  gregoryańskiemu  Urbanowi  II. 
Walka  wznowiła  się.  Stronnictwo  papieskie  po- 
qrsk8ło  dla  siebie  starszego  syna  cesarskiego, 
Konrada,  który  też  w  r.  1098  koronował  się  ua 
króla  Łombardyi.  Było  to  ciosem  nader  bolesnym 
dla  ojca;  pod  tem  wrażeniem  H.  na  kilka  lat 
usnnął  aię  nawet  od  wszelkiej  działalności.  Pa- 
piestwo w  osobie  potężnego  papieża,  Urbana  II, 
święciło  tryumf  powszechny,  ozego  wyrazem  był 
zapał,  z  jakim  przyjęto  ogłoszoną  krucyatę.  Po 
kilku  latach  rozpoczął  H.  nanowo  akoyę. 
W  Niemczech  przeprowadził  wybór  na  króla 
swego  młodszego  syna,  Henryka  V,  pogodziwszy 
się  a  książętami,  i  ogłosił  pokój  (Landfriede; 
,1102).  A.1e  w  Rzymie  nowy  papież,  Paschalis  II, 
z  którym  H.  po  śmierci  Klemensa  szukał  po- 
jednania, rzucił  ponownie  klątwę  na  cesarza. 
Nowym  ciosem  dla  H-a  było  powstanie  młod- 
szego syna,  Henryka,  który,  popierany  przez  pa* 
pieża  i  książąt,  dostał  w  swoją  moc  ojca  i  zmu- 
sił go  do  abdykacyi  (31  grudnia  1105).  Cesarz 
umknął  i  gotował  się  do  nowej  walki,  ale  wśród 
przygotowań  zmarł  w  Leodyum.  Pochowano  go 
w  Spirze,  ale  dopiero  w  1111  roku  mógł  spo- 
cząć na  poświęcanem  miejscu,  gdyż  nie  wcześ- 
niej zdjął  papież  klątwę  ze  zwłok  zmarłego  ce- 
sarza. Panowanie  H-a  IV  ważae  jest  z  tego 
względu,  że  do  znaczenia  doszedł  teraz  nowy 
czynnik  społeczny,  mieszczaństwo.  Wogóle  opie- 
rał się  H.  na  niższyoh  socyalm'e  warstwach, 
a  wyrazem  tego  był  powszechny  urok,  jaki  oto- 
czył postać  H-a  po  śmierci  jego  w  wyobraźni 
ludu,  który  odbywał  nawet  pielgrzymki  do  jego 
grobu. —  Por.  Ploto  „Heinrieh  IV  nnd  sein  Zeit* 
alter*  (2*  t.,  Sztutgard  1855—57);  Giesebrecht 
,Geschichte  der  deutscben  Kaiaerzeit"  (t.  lU, 
DS.  I;  wyd.  4-e  Brunświk  1876);  Lamprecht 
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„Deutsche  Gesohiohte'  (t.  II,  wyd.  2-e  Berlin 
1895). 

Henryk  V,  król  niemieoki  i  cesarz  (*  1081 — 
+  28  maja  1125),  syn  cesarza  Henryka  IV,  o- 
statui  z  domu  frankońsko  -  Balijskiego  na  tronie 
niemieckim,  obrany  królem  jeszcze  za  życia  oj- 
ca (koronowany  w  Akwiagranfe  6  stycznia  1090). 
Później  wystąpił  z  nim  do  walki,  wziął  go  do  nie- 
woli i  zmusił  do  upakarzającej  abdykacyi,  sta- 
jąc po  stronie  papieskiej.  Gdy  zaś  sam  zaczął 
panować,  stał  się  przeciwnikiem  papiestwa  i  wzno- 
wił walkę  o  inwes^torę,  jednak  nie  miała  ona  teraz 
tak  gwałtownego  charakteru,  bo  w  rezultacie  do- 
prowadziła do  zgody.  W  teoryi  H.  godził  się  na 
cały  system  Grzegorza,  który  za  jego  wiedzą 
ogłoszono  na  synodzie  v  Nordhausen  (1105), 
w  praktyce  jednak  wykonywał  dalej  inwestytu- 
rę biskupów,  zapobiegając  w  tym  względzie 
starciu  z  papiestwem  w  ten  sposób,  że  przy 
obsadzaniu  biskupstw  i  opaotw  zasięgał  rady 
książąt,  których  przez  to  nie  mógł  papież  prze- 
ciągnąć na  swoją  stronę,  jakto  było  za  Henryka 
IV.  Kiedy  jednak  papież  Paschalis  II,  coraz 
natarczywiej  domagał  się  wypełniania  żądań  re- 
formy, H.  przedsięwziął  w  r.  1110  wyprawę  do 
Włoch  i  rozpoczął  układy,  na  mocy  których 
zrzekał  się  Inwestytury  biskupów  i  opatów,  pa- 
pież natomiast  obiecał  skłonić  biskupów  i  opa- 
tów w  Niemczech  do  zrzeczenia  się  dóbr,  które 
kiedykolwiek  otrzymali  na  rzecz  Kościoła  od 
królów  niemieckich.  D.  12  lutego  przed  mają- 
cą się  odbyó  koronaeyą  H-a  w  kościele  św.  Pio- 
tra papież  zaczął  odczytywać  swoją  deklaracyę 

0  zrzeczeniu  się  dóbr,  ale  wówczas  powstała 
tak  silna  oppozyoya  ze  strony  biskupów,  że  mu- 
siano zaprzestać  całej  uroczystości.  H.  uwięził 
papieża  i  kardynałów,  poozem  dopiero  w  kwie- 
tniu przyszło  do  zgody:  papież  przyznał  H-owi 
prawo  inwestytury  i  koronował  go  d.  13  kwie- 
tnia. Wystąpienie  papieża  spowodowało  roz- 
dwojenie między  nim  a  zwolennikami  gregoryań- 
skich  reform,  którzy,  owszem,  żądali,  aby  dobra 
kościelne  ze  stosunku  lennego  do  władzy  świec- 
kiej przeszły  na  własność  Kościoła.  Wyrazem 
tego  było  samodzielne  wystąpienie  duchowień- 
stwa gregoryańskiego  we  Franoyi  i  w  Niemczech. 
Przywódzca  Gregoryanów  francuskich,  arcybiskup 
Vienny,  Owido.  na  synodzie  w  Vienne  rzucił 
klątwę  na  H-a  (1112),  a  w  Niemczech  rozpo- 
czął się  pod  wodzą  Adalberta,  arcybiskupa  mo- 
gunckiego,  ruch  wśród  duchowieństwa  gregoryań- 
skiego, który  później  połączył  się  z  ruchem  Sa- 
sów przeciw  H-owi.  Arcybiskup  dostał  się  do 
więzienia,  a  książę  saski,  Lotar  z  Suplinburgu 
ukorzył  się  przed  H-em  (1114).  Wkrótce  po- 
wstanie saskie  na  nowo  odżyło,  wspierane  teraz 
jawnie  ptzez  duchowieństwo  gregoryańskie,  i  ar- 
cybiskup Adalbert  uoiekł  do  obozu  saskiego, 
a  na  H-a  rzucono  klątwę  na  synodach  w  Reims 

1  w  Goslarze.  H.  wyprawił  się  powtórnie  do 
Włoch  i  rozpoczął  nowe  układy  z  papieżem,  aby 
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w   ten    sposób    onieraoliomió  duchowieństwo 

w  Niemczech.  Układy  te  jednak  zerwał  następ- 
ca PaschaliBa  II,  Gelazy  II,  wobec  czego  H.  ru- 
szył do  Bzymu  i  tu  przeprowadził  wybór  anti- 
papieia.  Grzegorza  VIIł  (1118)  pocsem  powrócił 
do  Kiemieo,  gdzie  jego  przeciwnicy  samyólali 
przeprowadzić  wybór  anti-krÓla.  Zrozumiawszy, 
że  dawna  absolutna  monarchia  nie  da  się  utrzy- 
mać wobec  rosnącej  potęgi  książąt,  przyznał  H. 
znaczny  udział  w  rządzie  państwa  książętom 
i  panom  i  w  ten  sposób  zapewnił  trwalssy  spo- 
kój Niemcom.  We  Włoszech  zmarł  tymczasem 
Gelazy  II,  a  nowy  papież  Kalikst  II,  widząc,  że 
niepodobna  przeprowadzić  żądań  skrajnych  Gre- 
goryauów,  rozpoczął  ulcłady,  które  doprowadziły 
do  konkordatu  w  Wormaoyi  1 1^2.  Cesarz  zrze- 
kał się  nadawania  godności  duchownych  (inwe- 
stytury) za  pomocą  pierścienia  i  pastorału,  po- 
zostawiając wybór  biskupów  wedłng  przepisów 
kanonicznych  kapitułom,  ale  wybór  ten  miał  się 
odbywaó  w  obecności  cesarza.  Ponieważ  jednak 
biskupi  i  opaci  posiadali  dobra  lenno  i  wykony- 
wali w  tych  dobrach  prawa  królewskie  (regalia), 
przeto  cesarz,  jako  pan  lenny,  nadawał  obra- 
nym Już  dostojnikom  kościelnym  te  dobra,  za 
symbol  używając  berła  i  zobowi^ująo  do  peł- 
nienia posług  lenniczyoh.  Konkordat  wormacki, 
jako  zakończenie  walk  o  inwestyturę,  słusznie 
uchodzi  za  najważniejsze  dzieło  H-a.  Z  polityki 
zagranicznej  H-a  należy  uwzględnić  jego  stosu- 
nek do  oiciennych  państw  wschodnich.  Ksią- 
żęta: Zbigniew  polski,  Borzywój  czeski  i  Almns 
węgierski  szukali  u  niego  pomocy,  skoro  uwa- 
żali się  za  pokrzywdzonych  przez  kogokolwiek 
w  ojczyźnie  swojej.  H.  rozpoczął  od  wojny 
z  Węgrami,  atoli  sprzymierzony  s  węgierskim 
królem  książę  polski,  Bolesław  Krzywousty, 
wtu-gnął  do  Czech,  co  sprowadziło  wojnę  na 
Polskę.  Wyprawił  się  tedy  H.  do  Polski  (1100), 
ale  pod  Wrocławiem  poniósł  stenowczą  klęskę 
(Psie  pole). —  Genrais  .Gesohichte  Deutschlands 
nuter  Heinrich  V  u.  Lothar  II"  (T.  I,  Lipsk 
1841);  Lamprecbt  ^Deutsche  Geschicbte'  (T.  II, 
wyd.  2-e  Berlin  1895).  f.  Kan. 

-Henryk  VI,  król  niemiecki  i  cesarz  (*  1165— 
ł  25  września  1197),  syn  cesarza  Fryderyka  I 
BarbaroBsy^  z  domu  Hohenataufów,  obrany  kró- 
lem i  koronowany  jeszcze  za  życia  ojca  (1109), 
lecz  panujący  rzeczywiście  dopiero  po  śmierci 
jego,  t.  j.  od  r.  1190.  H.  uchodzi  w  historyi 
powszechnej  za  jednego  z  najambitniejszyoh  ce- 
sarzów  średniowiecznych  przez  swoje  plany  uni- 
wersalno-polityczne,  w  historyi  laś  niemieckiej 
upamiętnił  się  więcej  jeszcze  z  tego  powodu,  że 
panowanie  jego  przypadło  na  czas  nowego  roz- 
woju kulturalnego  w  Niemczech,  kultury  nie- 
mieckiej rycerskiej,  której  sam  H.  był  wyrazem 
i  przedstawicielem.  Naj  rozległ  ej  szym  w  pomy- 
śle był  plan  opanowania  Konstantynopola  w  ce- 
lu utworzenia  jedynego  Cesarstwa  Rzymskiego; 
do  urzeczywistnienia  ten  pomysł  nie  przyszedł. 


Uniwersalna  polityka  H-n  w  praktyce  knabul 

swój  wyraz  w  pozyskaniu  dla  swego  domn  krA 
lestwa  Sycylii  z  tytułu  małżeństwa  x  Koastsa 
ćyą,  ostatnią  dziedziczką  tego  królestwa.  H.^ 
bezskutecznych  starania^  zawładnięcia  należied 
sobie  królestwem  w  latach  1190  i  1101  (pnyesairi 
odbył  koronacyę  cesarską  w  Rzymie  15  kwisti 
1191),  dopiero  w  r.  1194,  podczas  dragiej  wy* 
prawy  do  Włoch,  objął  rządy  w  królestwie  By^ 
cylijskiem,  w  okrutny  sposób  pozbywszy  ^ 
przeciwników  politycznych,  którzy  koronę  efiS' 
rowali  Tankredowi.  Dalszemi  objawami  ajabi< 
cyi  H-a  był  zamiar  przekazania  korony  nienneo* 
kiej  drogą  dziedziczności  swoim  potonskom;  atol 
przy  oporze  książąt  saskich  i  dolnoreńskich  la^ 
miar  ten  skończył  się  na  uznaniu  tylko  ■» 
stępcą  małoletniego  syna,  Fryderyka  (póśniejny 
cesarz  Fryderyk  II),  oraz  ogłoszeniu  powszeek- 
nej  krucyaty.  Spodziewał  się  H.,  że  tym  8ps> 
sobem  idoła  podkopać  moralny  wpływ  p^ns- 
stwa,  zyskany  właśnie  przei  iwoływanie 
przednich  krucyat.  Śmierć  przeszkodziła  in 
w  urzeczywistnieniu  i  tego  projektu.  W  Niso- 
czeoh  zaznaczyć  należy  zmiany,  jakie  zagiły 
w  drugiej  połowie  XII  w.  na  polu  apołecsnea 
i  kulturalnem.  Znaczenia  dobiła  się  teras  u* 
wa  warstwa  mieszczan,  którzy  już  od  czasów 
Henryka  IV  poczęli  wywierać  wpływ  na  poli- 
tyczne wypadki  w  państwie,  oraz  warstwa  tj- 
oerska,  która  teraz  wytworzyła  kulturę  rycetsbk 
objawiającą  się  zwłaHCia  na  polu  SBtnki,  gów- 
nie poezyi,  powrotem  do  rodzimych  pierwiut- 
ków  niemieckich,  wyrażanych  w  niemieckiej  mo- 
wie (Walter  von  der  Vogelweide,  Hartman  m 
Aue,  Wolfram  von  Esohenbaoh — minnesangenh 
wie),  a  którą  •  to  kulturą  pnejęty  był  sam  E, 
będąc  minnesangerem. — Th.  Toeche  „JabrbSohR 
des  dentsohen  Reichs  unter  H.  VI'  (Lipsk  1867); 
Mucke  „Heinrich  VI,  Erfurt  1876);  Lamprecht, 
„Deutsche  Gesohiohte'  (T.  III,  wyd.  2-e,  Berlin 
1895).  '-^ 

Henryk  TH,  król  niemiecki  (*  1211— 1 12 
lutego  1242),  syn  cesarza  Fryderyka  II,  wybit- 
ny królem  niemieckim  i  koronowany  (8  nuja 
1221)  na  rozkaz  ojca,  gdy  tenże  na  dłotssf 
czas  wybierał  się  do  Włoch.  Odtąd  H.,  któij 
do  ozasu  owego  przebywał  na  Sycylii,  gdzie  sif 
urodził,  i  gdzie  w  dziecinnych  jeszcze  latscfa  l» 
rouowany  został  na  króla  sycylijskiego,  miesi- 
kał  stale  w  Niemczech,  pozostając  w  pierwszycb 
latach  pod  opieką  arcybiskupa  kolońskiego  Eu- 
gelberta,  a  potem  księcia  bawarskiego  Ludwika. 
Za  sprawą  papieża  Grzegorza  IX  wraz  z  wleta 
książętami  niemieckimi  wystąpił  przeciw  aweioi 
ojcu,  stając  po  stronie  Lombardów.  Ponióał  u 
to  karę,  opuszczony  bowiem  przez  swych  stron- 
ników, dostid  się  w  moc  ojca  (1285)  i  prsewie- 
ziony  do  Włoch,  więziony  był  w  Apnlii,  a  po- 
tem w  Kalabryi,  gdzie  też  życia  dokonał,  »>■ 
stawiwszy  dwóch  synów  z  małżeństwa  z  kaifil- 
nicaką  austryacką,  Małgorzatą.   H.  pomimo  kil- 
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bletnJch  rsąddw  nie  był  uinawany  sa  samo* 

diieloego  króla  niemieckiego,  jak  dowodzi  tyta- 
łilan  późniejszego  króla,  Henryka  Luksembur- 
esyka,  który  się  zwał  VII,  będąc  włańoiwie 
H-MD  VUI. — Winkelman  .OescMcbte  Kfioiga 
Friedrich  U"  (Rewel  1863);  Raumer  .Gesobioh- 
te  der  HohenBtaDfen"^  Fhoden  »Der  Sturz  H-s 
yn  Forschungen  zur  dentBcben  Oeaohiohte'' 
[T.  22). 

Hinryk  TH,  król  niemiecki  i  oeaarz  (*  1260— 
t  24  sierpnia  131S),  pierwszy  na  tronie  nie- 
Dueckim  s  domu  Lntzel  burski  ego  ożyli  Lnkaem- 
bunkiego,  którego  hrabstwo  rodowe  Luksemburg, 
pnei  przodków  drogą  pokojowych  i  familijnych 
■kładów  powiększone,  przewatnie  z  francuskiej 
lUzdido  się  ludności.  Sam  H.,  zarówno  wasal 
Itrólów  niemieckich  jak  franouskich,  Francuzem 
ij\  raozej  i  tylko  za  wpływem  głównie  brata 
iwego,  Baldwina,  arcybiskupa  trewirskiego,  a  dziQ- 
d  swoim  zaletom  rycerskim,  zostfił  wybrany  na 
(róla  niemieckiego  (1308,  koronacya  6  stycznia 
18(Mł). — Panowanie  jego  dla  Niemiec  przeszło 
Ml  ważniejszych  wypadków,  albowiem  spędził 
«  wyłącznie  prawie  we  Włoszech,  usiłując 
rskrzesió  władzę  oesanką  wśród  nieustannie 
oeiąoej  się  tam  walki  Wolfów  i  Oibellinów. 
Fi  czele  Wolfów  stanął  król  neapolitański,  Bo- 
lert.  od  r.  1310.^  Mając  tylko  6  000  wojska, 
walozyó  go  H.  nie  zdołał,  gdy  zaskoczyła  go 
mierć  przedwczesna  w  BuonconTento  około  Sie- 
ly,  przypisywana  przez  współczesnych  truoiśnie, 
zdanej  w  kommuuikanuie;  leoz  kommunię  przyj- 
lował  on,  będąc  jui  chorym  niebezpiecznie  na 
^rę.  Koronował  się  na  króla  lombardzkiego 
r  HedyoJanie  (1811)  i  w  Rzymie  na  cesarza 
i9  czerwca  1812).  Z  pobytem  H-a  we  Wło- 
noh  wiąie  się  imię  Danta,  który  go  witsł  w  Tu- 
^e  mową  radosną,  jako  Gibellin,  pragnący 
rładzy  monarohioznej. — Trwalsze  nierównie  ma 
Baczenie  od  wyprawy  włoskiej  pozyskanie  przez 
Ua  korony  czeskiej  dla  swego  domu  przes  ołe- 
ienie  syna,  Jana,  z  Elżbietą,  siostrą  ostatniego 
rćla  z  rodu  Przemyślów,  Wacława.  Ten  -  to 
kD  stał  się  właściwym  założycielem  potęgi  do- 
ni  Luksemburskiego  (1810). — Wenok  .Clemens  V 
Id  Heinrioh  yU'  (Halla  1882);  ,Die  Bomfahrt 
aiser  Heinrichs  VII  im  Bildercyklus  des  Co- 
a  Balduini  Trevirensis"  (tekst  Irmera;  Berlin 
MI).  ^'^^ 

Henryk  I  Babenberg,  markgraf  austryacki 
94 — 1018),  najstarszy  syn  Leopolda  I;  rozsze- 
ył  znacznie  granice  swego  kraju,  posunąwszy 
na  WBohód  aż  do  Dunaju.    Za  jego  czasów 
dyplomie  cesarza  Ottona  III  po  raz  pierwszy 
»zaje  się  nazwa  Austryi  (.Ostirrich").  ^• 

HmujIe  IX  Babenberg,  Ja  sq  mirOoU,  margr. 
k  autryaoU  (*  1114— f  1177),  syn  Leopolda  in 
kbenberskiego,  po  śmierci  brata  swego,  Łeopol- 
1  IV,  objął  mu-gcabstwo  Austryaokie;  pogo- 
iwiiy  się  8  Henrykiem  Lwem  na  sejmie  we 


Frankfurcie  (2  maja  1142),  zaślubił  matkę  jego, 
wdowę  po  Henryku  Pysznym,  księoiu  bawarskim^ 
i  w  r.  1140  otrzymał  Bawaryo  w  lenno.  Z  te- 
go wynikła  wojna  z  Welfem  VI,  a  razem  i  z  kró- 
lem węgierskim,  Gejzą  II.  ale  przerwała  ją  wy- 
prawa krzyżowa,  i  obaj  przeciwnicy  spotkali  się 
w  Konstantynopolu,  gdzie  H.,  owdowiały,  ożenił 
się  powtórnie  z  księżniczką  bizantyjską,  Teodo- 
rą. Po  powrocie  z  niepomyślnej  krucyaty  Welf 
nanowo  rozpoczął  wojnę,  lecz  porażony  pod 
Tlochborgiem  musiał  r.  1160  zrzeo  się  Bawa- 
ryi.  Wstąpienie  na  tron  niemiecki  Fryderyka  I 
przyczyniło  się  znacznie  do  wzmocnienia  H-a, 
gdyż  nowy  cesarz,  potrzebując  pomocy  jego 
i  H-a  Lwa  w  wyprawie  swej  na  Włochy,  Bawv 
ryę  oddał  H-owi  Lwu,  a  H-owi  U-mn  prawie 
całą  dzisiejszą  Austryę  Wyższą,  wyniósłszy  ją 
na  księstwo,  które  na  sejmie  w  Ratysbonie  r. 
1166  przywilejem  z  17  września  ogłosił  za  len- 
no dziedziczne  po  mieczu  i  po  kądzieli  rodu  Ba- 
benbergów.  H.  II,  odwdzięcząjąc  się  cesarzowi, 
posiłkował  go  we  wszystkich  jego  wyprawach: 
Troskał  eię  o  rozkwit  kraju.  Wiedeń  zrobił  niia- 
stem  rezydenoyonalnem,  sprowadził  zakonników 
aakockioh  i  wybudował  dla  nich  klasztor,  a  po- 
pierał przemysł  i  handel. ,  Przy  końcu  życia 
swego  walczył  o  arcybiskupstwo  salzburskie 
z  księciem  czeskim  Sobiesławem  II.  który,  wtarg- 
nąwszy do  Austryi,  opanował  kraj  aż  do  Duna- 
ju. H.  w  jednej  z  bitew  spadł  z  konia  i  zmarł 
z  tego  powodu.  „Ja  so  mir  Oott*  (tak  mi  Bo- 
że dopomóż)  było  j^  przysłowiem,  i  stąd  do- 
stał przezwisko.  ^ 

Henryk  I,  książę  bawarski  (*  pom.  919  a  922 
w  Nordhausen — f  956),  drugi  syn  króla  niemiec- 
kiego Henryka  I.  Po  śmierci  ojca  wplątał  się 
w  spisek  przeciwko  królestwu,  nawet  prze- 
ciwko życiu  brata,  króla  Ottona  I.  Na  prośby 
matki,  św.  Matyldy,  uzyskał  przebaczenie  i  o- 
trzymał  w  lenno  księstwo  Bawarji  (948),  a  w  955, 
nagradzając  go  za  usługi,  okazane  w  wojnie 
z  Węgrami  i  z  Berengarynsiem  II  Włoskim, 
Otto  nadał  mu  jeszcze  księstwa  Frlulu  i  Wero- 
ny. Łaski,  spadające  na  H-a,  wzbudziły  za- 
zdrośó  syna  i'  zięcia  Ottona.  Z  wywołanych  przez 
to  w  państwie  walk  skorzystali  i  Bawarowie.  by 
pozbyó  się  panowania  Sasów:  biskupi,  panowie 
i  lud  powstali  zgodnie  przeciwko  księciu,  któ- 
ry dopiero  po  długich  walkach  stłumió  zdołał 
powstauie. — Por.  Kbpke-Dfimmler  „Kaiser  Otto 
der  Orosse"  (Lipsk  1876);  Riealer  .Oesohiohte 
Baiems*  (tom  I,  aota  1878). 

Henryk  n  ŚdtUwy  (tak  zwany  od  ciągłych 
buntów  przeciwko  cesarzowi  Ottonowi  II), 
książę  bawarski  od  966  (*  961— f  996).  Jako 
dziecko  był  pod  opieką  matki  swej,  Judyty; 
w  974  zaczął  jut  spiskowaó  przeciwko  cesa- 
rzowi,, który,  po  śmierci  ówczesnych  bawarskich 
posiadaczy  Szwabii  i  Marchii  Wschodniej,  ode- 
brał te  ziemie  domowi  bawarskiemu.  H.  został 
uwięziony,  uciekł  jednak  i  chwycił  za  broń.  Po 
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npadkn  powstania  maslał  nolekad  do  Czech, 
a  w  tt76  skazano  go  na  utratę  posiadłości  i  wię- 
Bienie.  Wypuszczony  na  wolność  po  śmierci 
cesarza  (988),  H.  wziął  eią  znów  do  wykony- 
wania swycti  planów  ambitnych.  Nie  ndało  mu 
b1q  wprawdzie  pozyskać  ani  korony  cesarskiej, 
ani  nawet  opieki  nad  młodym  cesarzem  Ottonem 
m,  zdołał  jednak  opanować  Bawarys  (085)  i  wy- 
musić na  Henryku  Młodszym,  który  ją  był  tym- 
czasem otrzymał,  zrzeczenie  sJę  jej  wzamian  za 
Karyn^ę.  Odtąd  H.  był  już  wiemy  cesarzowi 
Ottonowi  m.  Syn  jego  i  Oizeli,  córki  Konra- 
da, króla  burgundzkiego,  wstąpił  później  na  tron 
cesarski  pod  imieniem  Henryka  II. 

Eeniyk  IX  Osarny,  książę  Bawaryi  od 
1120  (f  1126  w  RaTensburgu).  Był  następcą 
bezdzietnego  brata  swego,  Welfa  n,  po  którym 
odiledzioiył  i  ziemie  rodowe  w  Szwabii.  Przez 
małteństwo  z  Wnlfgildą,  córką  księcia  Magnusa 
Saskiego,  otrzymał  i  tam  znaczne  posiadłości, 
tak,  te  się  wkrótce  stał  jednym  z  najpotężniej- 
Bsyoh  książąt  w  Niemczech.  Fryderyk  Szwabski 
z  domu  Stanfów  był  jego  zięciem.  H.  opnśoił 
go  jednak  podczas  obioru  króla  (1125)  i  prze- 
szedł na  stronę  Lotaryusza  Saskiego,  gdy  mu 
ten  przyrzekł  rękę  córki  i  dziedziczki  swej,  Oer- 
trudy,  dla  syna  jego,  Henryka  Dumnego.  W  1126 
H.  wyrzekł  się  panowania  i  zamieszkał  w  klasz- 
torze Weingarten.  Z  synów  jego  najstarszy, 
Konrad,  wstąpił  do  stanu  duchownego;  drugi, 
Henryk,  otrzymał  ziemie  bawarskie  i  saskie; 
trzeci.  W  elf,  szwabskie  i  włoskie. — Por.  Kiezler 
yOesohichte  Baiems'  (tom  I,  Gota  1678). 

Henryk  X  Bunny,  książę  bawarski  i  sa- 
ski (f  1130  w  Quedlinburgu).  OAenił  się  w  1127 
z  Gertrudą,  córką  cesarza  Lotaryusza  IH,  któ- 
remu okaiywał  dzielną  pomoc  w  jego  walkach 
we  Włoszech  i  ze  Staufami.  Dzięki  Łotarynszo- 
wi  powiększyły  się  jego  posiadłości  w  Niemczech 
i  Włoszech  (ziemie  Matyldy  Toskańskiej).  Po 
śmierci  Lotaryusza  otrzymał,  jako  spadkobierca 
swej  tony,  ziemie  saskie  i  cięść  branświckich. 
Sięgnął  wtedy  i  po  koronę  królewską;  kaiątęta 
jednak,  zwłaszcza  duchowni,  woleli  ją  oddać 
Staufowi  Konradowi  III;  gdy  H.  odmówił  temu  o- 
statniemu  wydania  klejnotów  koronnych  i  złoie- 
nia  hołdą,  pozbawiony  został  posiadłości  i  ska* 
zany  na  banicyę.  H.  stracił  Bawaryę,  zdołał  się 
jednak  utrzymać  przy  Saksonii. — Por.  Bemhardi 
.JahrbUcher  der  deutschen  Geschichte.  Lothar 
von  Supplinburg"  (Lipsk  1870);  Bemhardi  .Kon- 
rad Iir  (1883). 

Henryk  Lew,  ksiąię  bawarski  i  saski 
(1130—1180),  z  domu  W  elfów  ('  1120  w  Ra- 
Yensburgu),  syn  Henryka  Dumnego,  a  po  matce 
wnuk  cesarza  Lotaryusza  IH.  Po  śmierci  ojca 
rządziły  za  niego  księstwem  Saskiem  matka 
Gertruda  i  babka  Richenza.  Gdy  H.  w  r.  1146 
stał  się  pełnoletnim,  zażądał  od  Konrada  III 
zwrotu  księstwa  Bawarskiego  (1147),  które  ce- 
sarz odebrał  był  jego  ojcu  i  oddał  Henrykowi 


-  Henryk  Lew,  ks.  bawarski  i  saski. 

»Jajsomirgott*  anstryaokiemn,  drugiemu  męla 
jego  matki;  gdy  Konrad  odmówił,  po<^wyeftl 
broń  wraz  ze  swym  stryjem,  WtAtem  VL  ą 
dopiero  po  śmierci  Konrada  cesarz,  Fryderyk 
oddał  mu  Bawaryę  (1166).  Posiadłości  jsa 
przerywane,  co  prawda,  przez  ziemie  e^ 
rozciągały  się  wtedy  od  morsa  NiemieddM 
i  Bałtyckiego  do  Adryatykn.  H.  zwrócił  mnj 
głównie  na  Księstwo  Saskie,  które  .  powiękz^ 
przez  szczęśliwe  walki  za  Elbą  i  praez  feoloi 
zacyę  niemiecką  w  Meklembnrgn  i  we  wschoi 
nim  Holsztynie.  Ale  jego  zatargi  a  podle|| 
wyłącznie  cesarzowi  szlachtą  i  z  dnohowieńitwiri 
wywołały  wkrótce  zaciętą  przeciwko  niemn  op|j 
zyoyę;  nieprzyjaciele  jego,  z  arcybiakapem  ba 
meńskim  Hartwigiem  na  czele,  zawarli  przecH 
ko  niemn  związek  (1164),  do  którego  prsyst^ 
w  r.  1166  i  1167  biskupi  Kolonii,  Magdeboigi 
Halberstadtn  i  Hildesheimu,  margrabiowie  TottII 
gii  i  Brandenburga.  H.  jednak  wyszedł  i  ti 
walki  zwycięsko.  Rozwiódł  się  też  wtedy  z  pien 
szą  żoną,  Klemencyą  z  Ziibringen,  i  ożenił  ri 
z  Matyldą,  córką  Henryka  II-go  angielskicigi 
Wkrótce  potem  (1172—  73)  odbył  ze  świtą  50 
rycerzy  pielgrzymkę  do  Palestyny.  Wielkiej  i«i 
potęgi  używał  tylko  na  powiększenie  swych  p 
siadłośoi:  w  r.  1176  odmówił  cesarzowi  porno^ 
przeciwko  Lombardom  i  stał  się  tym  sposobei 
winnym  klęski  Fryderyka  pod  Legnano  (117(Ę 
Podnieśli  wtedy  znów  głowę  jego  nieprzyjadeii 
1  zaczęli  nakłaniać  cesarza  do  najsurowuei 
pobtępowania  z  H-iem.  H-a  powoływano  exttr\ 
razy  przed  sejm,  aby  się  wytłómaczył  a  zam 
tów;  nie  przybywał  i  w  dalszym  ciągn  pok^ 
naruszał;  wreszcie  w  r.  1180  zapadł  wyrok,  aka 
żujący  go  na  banicyę  i  utratę  wszystkich  p» 
siadłości.  własnych  i  lennych.  H.  otrzymał  wpnw' 
dzie  w  Erfurde  (1181)  z  powrotem  BrnaM 
i  Luneburg,  musiał  jednak  opuścić  Niemcy  ai 
trzy  lata  i  przysiądz  cesarzowi,  że  bez  jego  p» 
Zwolenia  nie  wróci  do  kraju.  Udał  się  do  Het- 
ryka  n  do  Normandyi  i  Anglii;  dostał  wprawdń 
w  r.  1186  pozwolenie  na  powrót  i  samieadal 
w  Brunświku,  gdy  jednak  cesarz  wyrouył  u 
wojnę  krzyżową  (1170),  musiał  znów  pójść  sa 
wygnanie.  Ale  wkrótce  po  wyjeździe  cestm 
H.  wrócił  do  Saksonii,  gdzie  się  z  nim  połąei^ 
arcybiskup  bremeński  i  wieln  z  dawnych  waau- 
lów.  Zrazu  sprzyjało  H-owi  szczęście,  ponióil 
wreszcie  klęskę  pod  Sageberg.  W  r.  1190  mt- 
siał  zawrzeć  niewygodny  pokój  z  królem  Heaij- 
kiom  VI.  Wielki  spisek  ksiąfeąt  prseoiwko  Heó* 
rykowi  VI  (1102),  na  który  H.  Uczył,  łe  n 
powróci  wszystkie  posiadłości,  spełznął  na  u* 
czem.  Gdy  syn  jego  najstarszy,  Henryk,  ołenił 
się  z  Agnieszką,  córką  palatyna  Konrada,  Ś9- 
strzenicą  cesarza  Fryderyka,  H.  pogodził  n 
Staufami  I  tył  odtąd  spokojnie  w  Bmaświh 
gdzie  też  i  umarł.  Pochowano  go  w  katedm. 
a  w  r.  1874  postawiono  mu  tam  pomnik.— Fk 
Hans  Pnitz  , Heinrich  der  LSwe'  (Lipek  1^); 
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Fhilippaoa  ^Oesohichte  Heinricha  des  LSwen* 
(Lipsk  1867  —  68,  2  tomy);  Oiesebrecht  „Dent- 
Mbe  Kaiaerzeit"  (Lipsk  1880,  tom  V). 

HuUTle  IGodssy,  kaiąie  brnnńwioko-wolfen- 
bSteUki,  eyn  Henryka  Starszego  (*  r.  1489  — 
t  1568),  wstąpił  na  tron  1514;  był  zatartym 
Bieprzyjaoielem  reformaoyi  (Luter  za  to  wydał 
pneciw  niema  broMurę  .Wider  Hanns  Worst") 
i  starał  sig  wsEelkiemi  sposobami  wywoływać 
V  sąsiedoioh  państwach  luterańskich  zabarzeuia 
i  bnały;  ale  ksiątę  saski  i  landgraf  hesski  wy- 
gnali go  I  Branświko,  a  gdy  się  pokusił  o  od- 
i^skanie  tronu,  dostał  się  do  iiiewoli  (1545). 
Po  bitwie  pod  llfihlbergiem  (1547)  odzyskał  wol- 
Boćó,  lecz  snrowem  prześladowaniem  zwolenni- 
ków nauki  Lutra  wywołał  tak  wielkie  wzburze- 
nie, łe  margrabia  Albrecht  Alcybiades  wtargnął 
do  Brunńwiku  (1558).  Uratowała  go  po- 
moc Maurycego  Saskiego,  poosem  pogodził  się 
ze  swymi  poddanymi  i  w  ostatnich  latach  swo- 
jego Aycia  a  większą  tolerancyą  zachowywał  się 
wobec  lateraniimn.  ^ 

HeZuyJC  J  u  1  i n  s  z,  ksiąię  brunświcki 
i  liŁnebarski  (1589—1613),  dramaturg  i  znaw- 
ca prawa  rzymskiego  (*  1564  r.  w  Wolfenbttt- 
tel— t  1618  roku  w  Pradze).  Wkrótce  po  obję- 
ciu rządów  ndał  się  na  dwór  cesarski  do  Pragi 
i  był  tam  przez  «zm  jakid  najwytszym  dyrekto- 
rem rady  cesarskiej.  Jego  dziesięÓ,  bardzo  pro- 
zaicznych, utworów  dramatycznych  okazują  wpływ 
komedyantów  angielskich  i  włoskiej  Commedia 
del  arte;  przystosowane  są  do  wymagań  scenicz- 
nych; występują  w  nich  często  chłopi,  mówiący 
narzeczem  ludowem;  scen  z  klownami  nie  brak 
w  ładnej  sztuce. 

Soaiyk,  hrabia  Flandryi  i  Hennego- 
wii  (•  1174  — t  1216);  towarzyszył  brata  swo- 
jemu, Baldwiuowi  I,  w  czwartej  krueyacie,  a  gdy 
ten  w  bitwie  pod  Adryanopolem  r.  1205  wzięty 
był  przez  Bułgarów  do  niewoli,  został  przez 
bsyftowców  miflmowai^  regentem  cesarstwa  Ła- 
cińskiego, po  śmierci  zaś  Baldwina  (1206)  na  tron 
cesarski  wyniesiony.  Panował  od  r.  1206  do 
1216,  mądrze  i  sprawiedliwie; .  pozyskał  zaufa- 
nie podleg^ch  swemu  panowaniu  Greków, 
a  waasali  umiał  ntrzymaó  w  poriuszeństwie. 
Walczył  zwycięsko  z  Teodorem  Laskarysem 
i  z  Bułgarami,  z  którymi  wreszcie  zawaił  po- 
kój.  Zmarł  bezpotomnie.  ^ 

EeniTk I Sdad^,  pierwszy  landgraf  hesski 
(*  1244  r.— t  1808  roku),  syn  księcia  Henryka 
II-go  brabanckiego  i  Zofii,  córki  św.  Elibtety. 
Ody  w  osobie  Henryka  Raspego  (ob.)  wy- 
gasła męska  linia  landgrafów  Turyngii  (1247), 
matka  H-a  wystąpiła  jako  najbliższa  z  jego 
spadkobierców;  po  długiej  i  dzielnie  prowadzo- 
nej walce  s  innymi  pretendentami,  głównie 
I  Henrykiem  Przesławnym,  margrabią 
Hiiuii  (ob.),  otrzymała  przez  układ  z  roku  1268 
tylko  Hessyę.  Gdy  syn  jej,  zwany  dotąd  .Dziec- 


kiem Brabanckiem",  doszedł  do  pełnoletności, 
oddała  mu  kraj  ten  z  tytułem  landgrafa.  H., 
którego  starszy  brat  przyrodni  objął  jui  był  rzą- 
dy Brabantu  (1247),  osiadł  w  Kassel,  oczyścił 
kraj  od  rycerzy  -  rozbójników,  bronił  go  od  pre~ 
tensyj  arcybiskupa  mognnckiego  i  połoiył  pod- 
waliny pod  przyszłą  wielkość  domu  swego,  któ- 
rego posiadłości,  zrazu  bardzo  szczupłe,  znacz- 
nie powiększył.  Nieporozumienia  z  arcybisku- 
pem Wernerem  mognnokim  ściągnęły  na  niego 
banioyę;  by  przebłagać  króla  Bndolfa,  dopoma- 
gał mu  w  walce  z  Ottokarem  czeskim.  Po  je- 
go śmierci  dwaj  synowie  podzielili  kraj  między 
sobą,  ie  jednak  tylko  jeden  a  nich,  Otto,  miał 
potomstwo,  więc  część  beadzietnego  brata  wró- 
ciła później  do  niego. — Por.  Hgen  i  Yogel  »iCri- 
tische  Bearbeitung  und  Darstellung  der  Geschioh- 
te  des  thiiring.-bess.  Krbfolgestreites  1247—64" 
(w  .Zeitsohrift  fiir  Hessisohe  (^toschiohte*,  nowa 
serya,  tom  X,  Kassel  1888). 

Eeniyk  Przesławny  (der  Erlauchte),  mar- 
grabia Miśnii  (*  1218  r.— f  1288  roku).  Mii^ 
trzy  lata  w  chwili  śmierci  ojca,  Dietricha  Uciś- 
nionego. W  r.  1280  ogłoszono  go  za  pełnolet- 
niego; w  r.  1234  otenił  się  z  KonstaDoyą,  cór- 
ką księcia  Leopolda  austryaokiego.  Pierwszych 
czynów  wojennych  dokonał  w  r.  1236,  podczas 
wyprawy  kraytowej  przeciwko  Prusakom.  Wkrót- 
ce zaoaęły  aię  nleporoznmienia  pomiędzy  nim 
i  margrabią  Janem  brandenburskim,  później  je- 
dnak zwrócił  wyłączną  uwagę  na  sprawę  spadku 
po  Henryku  Raspem  (ob.).  Po  długiej  walce 
a  Zofią,  matką  Henryka  Dziecięcia  (ob.), 
i  a  hrabią  Zygfrydem  anhalckim,  dostał  praca 
układ  z  r.  1268  Turyngię  i  palatynat  Saski.  Nie 
udały  mu  się  jednak  aabiegi  o  spadek  austryac- 
ki,  do  którego,  po  wygaśnięciu  domu  Babenber- 
skiego  (1246),  wystąpił  z  pretensyami,  jako  mąt 
Konstancy!  austryackiej.  Szkodliwe  bardao  nie- 
snaski wynikły  z  podziału  w  r.  1265,  według 
którego  zatrzymał  sobie  Miśnię  i  LuAyoe  Dolne. 
H.  iouaty  był  po  raz  drugi  z  Agnieszką,  siostrą 
króla  czeskiego  Wacława,  po  raz  trzeci  z  Ewą 
a  Maltits.  H.  był  mętny,  sprawiedliwy,  lubił 
przepych  i  sztukę;  układał  pieśni  miłosne  i  poe- 
zye  religijne. — Por.  Zittmann  .Geschicbte  Hein- 
riohs  des  Erlaucbten*  (Dreano  i  Lipsk  1845  — 
1646,  2  tomy). 

Henryk  Pobożny,  książę  saski  (*  1473— t 
1541),  najmłodszy  syn  księcia  Albrechta  Śmia- 
łego. Był  w  1490  aastępcą  ojca  swego  we 
Fryzyj.  W  1500  został  daiedalcanym  namiestni- 
kiem Kryzyi,  wyrzekł  się  jednak  tego  urzędu 
(1505)  po  otrzymaniu  okręgów  Freiberg  i  Wol- 
kenstein,  w  których  zaprowadził  protestantyzm 
(1586).  Po  śmierci  brata,  Jerzego,  objął  po  nim 
księstwo  Saskie  (1589),  gdzie  takie  protestan- 
tyzm wprowadzać  zaczął;  zmarł  po  dwu  latach 
panowania;  pochowany  we  Freibergu.  Następcą 
jego  był  syn,  Maurycy. 
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71Q  Henryk  Raape,  landgraf  Turyngii  —  Henryk,  król  esoBkl. 


HemyŁ  Baspe,  landgraf  Turyngii  (f  1247 
w  Wartburgu),  drugi  syn  landgrafa  Hermana  I. 
Po  dmierci  panującego  brata  swego,  Ludwika 
Pobożnego,  wypędził  żonę,  św.  Elżbietę,  wraz 
%  daieómi  i  wysuł  s  ojcowizny  bratanka  swego, 
Hermana  IL  Gdy  Herman  stał  się  pełnoletnim 
(1280),  oddał  mu  wprawdzie  Turyngię  i  Hessyę, 
satrsymująo  sobie  tylko  palatynat  Saski;  Her- 
man II  jednak  umarł  już  w  1241  i  o  przyśpie- 
BEonie  jego  śmierci  podejrzewano  ambitnego 
stryja.  Podczas  najazdu  Mongołów  H.  wyruszył 
na  pomoo  Czecliom;  w  1242  został  regentem 
państwa  podczas  małoletnońci  syna  cesarza  Fry- 
deryka n,  młodego  Konrada.  Gdy  papież  w  1245 
ogłosił  cesarza  banitą,  sej  m  w  Wiirzburgu,  skła- 
dający się  przeważnie  z  książąt  duohownycb, 
okrzyknął  królem  H-a  (1246);  nazywano  go  stąd 
siyderoao  .królem  księżym."  Za  papieskie  pie- 
niądze lebrał  H.  znaczne  wojsko  i  pobił  króla 
Konrada  w  sierpniu  (1246),  zachorował  jednak 
podoias  oblężenia  Ulmu  i  umarł  w  lutym  roku 
następnego.  Na  H-u  wygasła  linia  landgrafów 
Turyngii,  pochodząca  z  królewskiego  domu  fran- 
końskiego. O  spadek  po  nim  zaczęła  się  dłu- 
ga i  zacięta  walka  (ob.  Henryk  Dziecię 
i  Henryk  Przesławny). 

EttUjrk  (Jindrich),  książę  znaimski,  syn  Wła- 
dysława U,  króla  czeskiego,  otrzymał  księstwo  od 
cesarza  Fryderyka  Barbarossy,  który,  odebrawszy 
je  Konradowi  Ottonowi,  nadał  mu  natomiast  Mo- 
rawy z  tytułem  margrabiego  (d.  26  września 
1162  r.).  H.  był  ojcem  biskupa  i  księcia  cze- 
skiego, Brzetysława  Henryka  (ub.  Braetysław 
II,  t.  IX,  str.  601—602).  J  *" 

HexiT73c  (Jindrich),  król  czeski,  książę  korutań- 
ski  (*  1280~t  1335  r.).  Był  synem  Menharta 
Goryokiego  i  nastąpił  po  śmierci  Jego,  r.  1296, 
weapót  z  braćmi:  Ludwikiem  (f  1306  r.)  i  Otto- 
nem (t  1310  r.),  a  po  nich  sam  w  Korutanach, 
Krainie  i  Tyrolu.  Był  on  dobrym  człowiekiem, 
ale  źle  gospodarował,  tak,  iż  dochody  jego  nie 
starczyły  na  zbytkowne  jego  potraeby,  wskutek 
czego,  dla  zyskania  pieniędzy,  oddawał  w  zastaw 
dobra  ziemskie  szlachcie  korutańskiej.  Pierwszą 
małżonką  jego  była  Anna,  córka  Wacława  II. 
Ślub  zawarty  był  w  Pradze,  23  lutego  1306  r. 
Gdy  Wacław  Ul  sposobił  się  do  wyprawy  swo- 
jej na  Polskę,  zamianował  go  na  ozas  swojej 
nieobecności  rządzcą  królestwa  Czeskiego;  gdy 
więc  doszła  do  Pragi  wieśó  o  zamordowaniu  Wa- 
cława w  Ołomuńou,  mógł  był  H.  posiąść  koronę 
czeską,  ale  przez  swoją  opieszałość  i  zbyt  dłu- 
gie namysły  uastręozył  cesarzowi  niemieckiemu, 
Albertowi  I,  pożądaną  sposobnośó  do  oddania 
Czech  w  lenno  synowi  swemu,  Rudolfowi.  H. 
i  Anna  musieli  wynieśó  się  do  Korutan.  Gdy 
wszakże  Rndolf  wkrótce  umarł,  stronnictwo  ko- 
mtańskie  uznało  prawo  Anny  i  d.  16  sierpnia 
1307  roku  wybrało  na  króla  H  a,  który  z  Anną 
i  z  dworem  swym,  przybywszy  do  Pragi,  objął 
rządy  królestwa.    Ceaars  Albert  I  aktem  pa- 


blicznym    przeciw  temu    zaopponował,  a  nv 
miestnik    styryjski,  UIryk  z  YalseOt  i  arcyU-: 
skup  saloboTski,  Konrad,   napadli  na  Komtu;^ 
Albert  zaś,  oddawszy  Czechy  w  lenno  drugiemu 
synowi  swemu,  Fryderykowi  Pięknemu,  wtargaął 
do  nich  przez  Cheb,  lecz  doznawszy  niepowo- 
dzenia, musiał  ustąpió;  Fryderykowi  tylko  udało 
się  zjednać  stany  morawskie,  które  uznały  go 
za  swego  pana.    Niebezpieczeństwo  wojny  mi- 
nęło, gdy  d.  1  maja  r.  1306  Albert  został  lą- 
mordowany,  a  Fryderyk,  zostawiony  samemu  so- 
bie, zapragnął  zgody  z  H-iem.    Dnia  14  sier- 
pnia stanęła  między  nimi  w  Znaimie  umon, 
w  której  Fryderyk  za  45  000  grzywien  srebrnych 
zrzekł  się  praw  swych  do  Czech  i  Moraw  i  pnj- 
rzekt  wydaó  H-owi  swe  zdobycze  w  Krainie 
i  Korutanach.   Mógłby  więc  H.  już  spokojnie 
panować  w  Czechach  i  na  Morawach,  gdyby  ma 
długi  z  dawnych  czasów  i  nie  waśń  niiędtj 
stronnictwami.    Bardzo  przy  tem  zaszkodził  so- 
bie hojnością  swoją  dla  stronnictwa,  które  nm 
dopomagało  osiągnąć  władzę,  a  którego  wynur 
gania  odpłaty  przechodziły   wszelkie  granice. 
Rychło  też  powstały  spory  między  panami  a  nie- 
mieckimi mieszczanami  w  miastach  królewstich, 
w  Pradze  i  Kutnohurse.    Mieszczanie  adradńee- 
ko,  r.  1309,  pochwycili  niektórych  panów  w  Pn- 
dze,  a  między  nimi  Henryka    z  Lipy.  katiit>- 
horscy  zaś — panów,  zgromadzonych  w  klasztone 
sedleckim.  H.,  do  którego  się  obie  strony  uciekały, 
nie  umiał  znaleźć  żadnej  rady,  aż  się  wresiołe 
zwaśnieni  sami  pogodzili.  Jak  tylko  Henryk  t  Li* 
py  odzyskał  wolność,    za  zdradę  zdradą  odpb- 
cił:  zebrał  znaczny  zastęp  walecznych,  zoieoao- 
ka  opanował  Pragę,  wygnał  mieszczan  niemieo-  , 
kich,  H-a  wyciągnął  na  Stare  miasto,  osi&dł  di 
zamku  praskim  i  władał  sam,  nie  oglądając  a(  | 
na  króla,  trzymanego  jakby  w  niewoli.  Wynro-  l 
liii  go  książę  bawarski,  Otto,  i  hrabia  wirten- 
berski,  Eberhard,  którzy,  przybywszy  na  żądanie  j 
jego  do  Pragi,  w  jego  imieniu  sprawę  załatwili.  ; 
H.  wszelakoż  słowa  nie  dotrzymał:  ^ednawuj  ; 
sobie  pomoo  margrabiego  miśnijskiego,  Fiydery-  I 
ryka,  obsadził  zamek  praski  Miśnijczykami  i  nłf- 
wał  ich  do  wykonywania  rozkazów  swoich  i  u- 
choiauek,  tolerując  wszelkie  ich  nadużycia.  Tem 
zraził  i  stronnictwo  swoje,  i  lud.  FostanowuHU 
go  detronizować,  a  koronę  oddać  synowi  een-  | 
rza  Henryka  VII,  Janowi,  ożeniwszy  go  z  młed-  j 
szą  siostrą  Anny,  Eliszką.    H.,  dowiedsiawa?  j 
się  o  tem,  polecił  Henrykowi,  hrabiemu  z  Aofea-  | 
steinu,    aby    przyprowadził  pomoo  z  Komtn, 
i  znów  wezwał  do  Czech  Miśnijozyków,  kttoy 
w  nich  poczynali  sobie  jak  w  kraju  uiepnyji- 
cielskim;  jął  też  dręczyć  Kliszkę,  zmuszając  do 
niestosownego  małżeństwa  z  niejakim  panem  ni 
Bergowie,    Ale  Jan  uprowadził  ją  do  Naumbar- 
ga(1310),  skąd,  na  mocy  postanowienia  drugiego 
sejmu  szlacheckiego,  odwieziono  ją  s  nrociysten 
poselstwem  do  Spiry  i  oddano  Janowi.  Fosoe 
wojenna,  z  jaką  Henryk  VU  wysłał  Jana  ^ 
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Henryk  I,  król  Franoyi. 


Ciecfi,  dla  objęcia  królestwa,  była  niedostatecs- 
Ds,  nie  wystarczyła  nawet  na  zdobycie  Kotina, 
ani  KotDobory;  lecz  natomiast  mieBzczanie  czescy 
V  Pradze,  poroznmiawBzy  się  z  panami  ozeskimi 
w  wojsko  cesarskieiu,  pomogli  im  zdobyd  bramę 
ńw.  Franciszka,  i  Jan  wtargnął  do  Pragi  (8  gru- 
dnia 1810  roku).  H.  z  Anną  10-go  tegoft  mie- 
liąca  opońcił  zamek  praski  pod  ochroną  żołda- 
ków Aafensteina,  lecz  się  nie  zrzekł  tytałn  kró- 
It  czMkiego.  W  polityce  szukał  przyjaźni  z  ro- 
dem babsburekim.  a  z  Fryderykiem  Pięknym 
zawarł  umowę  w  lipcu  1311  roku;  przez  nią 
uwolnił  się  od  zapłaty  45  000  grzywien,  do  któ- 
rej zobowiązał  się  był  układem  znaimskim,  i  od- 
zyskał wszystkie  zdobycze  babsbnrakie  w  Koru- 
tanaeh,  Krainie  i  Tyrolu,  sam  zaś  ustąpił  swęj 
diieriawy  w  Styryi  południowej.  Po  śmierci 
Anny  (1313),  z  którą  sie  miał  potomstwa,  H. 
oienił  się  wkrótce  powtórnie  z  Adelą  brunświc- 
ką,  która  powiła  mu  dwie  córki:  Adelę  i  Mar- 
Uetę,  zwaną  Krzywoustą.  Owdowiawszy  po- 
wtórnie roku  1820,  oglądał  się  za  trzecią  toną, 
a  wtedy  Jan  Luksemburski,  chcąc  pozyskaó  dla 
awego  rodu  jego  posiadłości,  szukał  z  nim  zgo- 
dy i  na  zjeździe  w  Paasawie  roku  1821  ofiaro- 
wał mu  rękę  swojej  siostry,  Maryi,  ale  ta  od- 
rzuciła ten  związek;  Jan  wszakie  nie  zaniechał 
Bwolch  zamiarów  1  r.  1324  stręozył  H-owi  na 
małżonkę  swą  siostrzenicę,  Beatryksę,  z  wianem 
40  000  grzywien,  a  syna  swego,  Jana,  chciał 
oienió  z  córką  jego,  Markietą.  Umowę  o  ten 
związek  ponowiono  w  Inspmka  rokn  1826;  lecz 
małżeństwo  H^a  z  Beatryksą  znów  zostało  zerwa- 
ne przez  oblubienicę.  Obrażony  tern  H.  usłuchał 
rady  Alberta  Bskuskiego  i  roku  13*^6  ożenił  się 
po  raz  trzeoi  z  Beatryksą.  księżniczką  sabaudz- 
ką, równiet  siostrzenicą  Jana  Luksemburskiego, 
który  wypopażył  ją  40  000  grzywien.  Nalegał 
przytem  n*^  związek  9 -letniego  Jana  z  12-let- 
nią  Markietą,  co  też  przyszło  do  skutku  dnia  4 
września  roku  1330  w  Insprnku.  Związek  ten 
miał  wzmódz  potęgę  rodu  Luksemburskiego,  na 
czem-by  ucierpiały  interesy  Habsburgów  i  Wit- 
telsbachów;  dlatego  obaj  synowie  Alberta  I:  Al- 
bert II  i  Otto,  zawarli  d.  6  sierpnia  1330  rokn 
a  Ludwikiem  IV  w  Hagenan  pokój,  którym  uznali 
gu  za  cesarza,  a  on  zatwierdził  wszystkie  ich 
prawa  i  posiadłości.  Z  H-iem  wygasła  starsza 
linia  domu  Korutaósko- Tyrolskiego,  rodu  Ooryc* 
kiego.— Por.  Chmel  ,D.  Reoht  des  Hauses  Habs- 
burg* (w  .Stitzungsb.*  e.  k.  akademii  wiedeń- 
skiej, t.  20);  Sti^mann  ,Ueber  der  Yereinlgung 
Karntens  mit  Oesterreioh'  (tamże,  t.  ID);  Palacky 
,Deiny  nar,  ćes."  t.  II.  J.  f.  o. 

Henryk  Z,  król  Fraucyi  od  1031  do  1060, 
syn  króla  Boberta  i  Konstanoyi,  urodzony  praw- 
dopodobnie w  1008  r.  Około  1016  dostał  od  oj- 
ca księstwo  Burgundyi.  Straciwszy  najstarszego 
syna,  Hagona,  Robert  zwołał  waasalów  (1076), 
oznajmił  im,  że  odtąd  H.  z  nim  tron  dzi^iió 
będzie,  i  kazał  nkoronowaó  go  14  maja  X^%'l 
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w  Beims.  Ale  nie  lubiła  go  matka.  Konstancya,, 
i  tyle  mu  wyrządzała  przykrości,  że  się  zbunto- 
wał, połączywszy  się  z  młodszym  bratem,  Ro- 
bertem. Zgoda  z  ojcem  nastąpiła  w  1 030; 
a  w  1031,  po  śmierci  Boberta,  H.  rozpoczął 
swoje  panowanie.  W  1032  Konstancya,  która 
nie  ustawała  w  nienawiści  ku  H-owi,  utworzyła 
przeciwko  niemu  ligę  z  panów,  z  Eudesem 
z  Blois  na  ozele.  H.  schronił  się  do  Fócamp, 
do  księcia  Normandyi,  Roberta  Dyat»ła,  który 
mu  udzielił  pomocy.  Wkrótce  potem  przybyło 
do  niego  kilku  potężnych  wassalów:  Fulko  An- 
degaweński, Baldwin  Pięknobrody,  Eudes  z  Deuil. 
H.  wraz  ?  księciem  Robertem  wyruszył  wtedy 
przeciwko  buntownikom  i  częśó  ich  poskromił; 
królowej  Konstanoyi,  która  wpadła  w  jego  ręce 
(1088),  przebaczył.  W  1088  widział  się  z  Kon- 
radem II  i  zaręczył  się  z  jego  córką,  Matyldą, 
która  wszakże  zmarła  przed  ślubem.  H.  i  Kon- 
rad zawarli  wtedy  przymierze  przeciwko  Eude- 
sowi,  hrabi  Troyes,  ciem  zmusili  go  do  oddania 
połowy  ziemi  Sens.  Terrytoryum  królewskie 
zmniejszyło  się  jednak  przez  ustąpienie  zamku 
Vexin  Roburtowi  Dyabłu  normandzkiemu,  któ- 
ry przed  wyjazdem  do  Ziemi  Świętej  skłonił 
H-a  do  uznania  dziedzicem  Normandyi  syna  je- 
go, Wilhelma  (1084).  Po  śmierci  Endesa  Szam- 
pańskiego (1037)  H.  chciał  pozbawió  dziedzic- 
twa synów  jego,  Stefana  i  Teobalda:  sprzymie- 
rzył się  tedy  przeciwko  nim  z  cesarzem,  hrabią 
Anjou,  księciem  Lotaryngii  i  Baldwinem  V,  bsa- 
bią  Flandryi;  Stefan  i  Teobałd,  chociaż  znaleźli 
sprzymierzeńców  wśród  panÓw  i  walkę  toczyli 
przez  dwa  lata,  zostali  jednak  zwyciężeni.  H. 
zwrócił  potem  uwagę  na  Normandyę.  gdzie  cią- 
głe bunty  baronów  przeciwko  księciu  Wilhelmo- 
wi dawały  mu  spoaobnośó  mieszania  się  w  spra- 
wy tego  kraju.  Zażądał  od  Wilhelma  hołdu 
z  Vexinu  i  zwrotu  twierdzy  normandzkiej,  Til- 
lińres  (1041),  najechał  ziemie  Wilhelma  i  spalił 
Argentau.  W  1048  widział  się  z  cesarzem  Hen- 
rykiem i  wkrótce  potem  ożenił  się  z  jego  sio- 
strzenicą, Matyldą  (1044),  którą  nieraz  biorą  za 
jedną  osobę  a  córką  Konrada  II.  Zwrócił  po- 
tem oczy  na  Lotaryngię,  którą  chciał  zagarnąó 
pod  swoje  zwierzchni  ot  vo,  i  poparł  księcia  Qod- 
^da  w  walce  z  cesarzem  Henrykiem  III. 
Wkiótce  potem  udał  się  do  Normandyi  na  po- 
moc Wilhelmowi  przeciwko  zbuntowanym  was- 
salom;  osobiste  jego  męstwo  przyczyniło  się 
znacinie  do  swyoi^twa  pod  Yal-des-Dunes  (1047), 
Gdy  papież  Leon  IX  zwołał  sobór  do  Beims  na 
wrzesień  1049,  król  przyrzekł  zrazu,  że  nań 
przyjedzie;  potem,  pod  pozorem  wyprawy  wo- 
jennej, nie  pozwolił  zjechaó  na  sobór  swym  bi- 
skupom i  opatom.  Odtąd  aż  do  koronacyi  Fili- 
pa I  stosunki  Franoyi  i  Rzymem  stają  się  no* 
prężonemi.  W  1048  H.  wysłał  poselstwo  do  księ- 
1  cia  kijowskiego,  Jarosława,  prosząc  o  rękę  cór- 
l  ki  jego,  Anny;  ślub  odbył  się  w  1051.  Miał  H, 
Is  tej  żony  synów:  Filipa  (*  1052),  Roberta, 
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smarłego  w  niemowlęctwie,  i  Hugonai  później 
hrabię  Yermandois.  W  1058  zaczęła  eię  snów 
zajadła  walka  z  Wilhelmem  Dormandskim  i  trwa* 
ła  do  1066.  W  tym  roku  (1066)  H.  zjechał  ale 
B  cesarzem  Henrykiem  HI  w  iTois  i  robił  mu 
wyrzuty  o  zatrzymywanie  Lotaryngii.  Kozmowa 
doszła  do  takiego  stopnia  rozgoryczenia,  ie  ce> 
aarz  miał  wyiwaó  H-a  na  pojedynek;  podług 
kronikarzy  niemieckich  H.  uciekł  wtedy  w  no- 
ey  wraz  ze  swem  otoozeniem.  W  1058  H.  na- 
jechtd  znów  Normandyę;  wojna  zakończyła  się 
w  lOfiO,  odzyskaniem  Tillióres  przez  Wilhelma. 
Idąo  za  przykładem  przodków,  H.  kazał  nama- 
ieió  syna  swego  Filipa  w  Relms  (1060).  Zmarł 
w  roku  następnym,  zostawiając  opiekę  nad  sy- 
nem królowej  Annie  i  BaldwinowI,  hrabi  Flan- 
dryi. — Por.  Luohaire  „Histoire  des  institutions 
monarchiąues'  (t.  II);  F.  Soehnóe  ,Źtude  sur  la 
Tle  et  le  rógne  de  Henr!  I*  (w  .Positions  des 
th6ses  de  rĆoole  des  chartes'  18Q1,  str.  46). 
(Podług  M.  Pron  w  „Grandę  Encyclop.'  Lami- 
raulta). 

Eenryk  II,  król  Franoyi  (*  31  marca  1510, 
panował  od  1547— t  10  lipca  1660).  Był  dru- 
gim z  trzeeh  synów  Franciszka  I  I  pierwszej 
iony  jego,  Klaudyi.  Następcą  tronu  został  w  r. 
1536  po  śmierci  brata  starszego,  delfina  Fran- 
ciszka. W  tym  samym  roku  stał  się  kochan- 
kiem słynnej  Dyany  de  Poitiers;  Dyana  i  dona 
H-a,  Katarzyna  de  Mediois>  które  iyły  z  sobą 
w- najlepszej  zgodzie,  zapanowały  zupełnie  nad 
nim.  Wpływową  osobistością  na  dworze  był  tei 
Anna  de  Montmorency,  osobisty  przyjaciel  króla 
i  Dyany;  również  wpływowi  byli  ksiątęta  de 
Onise.  Pomimo  to  panowanie  H*a  było  dodó 
szczęśliwe;  rozpoczęły  je  świetnie  zdobycie  Bon- 
logne  na  Anglikach  (1540),  Metzu,  Toul  i  Ver- 
dua  na  cesarzu  (1552),  niefortunne  próby  Karo- 
la V,  w  celu  odebrania  tych  miast,  i  zwycięstwo 
pod  Beati  (13  sierpnia  1664).  Niepowodzenia 
wojsk  francuskioh  we  Włoszech  nie  psuły  tego 
wrażenia:  świetna  obrona  Sieny  przez  Montlu- 
ca  więcej  sławy  przysporzyła  armii  francuskiej, 
niż  niejedno'  zwycięstwo.  D.  5  lutego  1556  H. 
i  Karol  V  podpisali  w  Yaucelles  rozejm  na  lat 
5.  Karol  V  wkrótce  złożył  koronę,  a  w  roku 
następnym,  jut  po  wstąpieniu  na  tron  Filipa  II, 
roispoczęto  znów  wojnę  z  poduszozenia  księcia 
de  Quise.  Wyruszył  on  do  Włoch,  by  zająó 
Neapol,  gdy  tymosasem  wojska  hiszpańskie  pod 
kommendą  księcia  Bmmanuela  Filiberta  Sabaudz- 
kiego wyszły  z  Flandryi  i  zalały  Pikardyę.  Ad- 
mirał de  Coligny  zamkn^  się  z  garścią  ludzi 
w  Saint  -  Quentin;  konnetabl  de  Montmorenoy, 
który  wyruszył  mu  był  na  pomoc,  poniósł  klęskę 
i  dostał  się  do  niewoli  (10  sierp.  1557).  Gdy- 
by nie  błąd  króla  hiszpańskiego,  który  zakazał 
iśó  naprzód,  póki  Saint-Quentin  nie  będzie  zdo- 
byte, i  gdyby  nie  bohaterska  obrona  Coltgnego, 
która  dała  moinośó  uzbrojenia  nowych  pułków 
i  ściągnięcia  s  Włoch  Gwizyusza,  Paryż  byłby 


mocno  zagrożony.    Powrót  Gwizynsza  popraw- 
sprawę:  odebrano  sprzymierzonym  z  Hisapanaad 
Anglikom:  Calais,  Guinós  i  Ham;  ale  marazałek 
de  Termos  został  pobity  pod  GraTelinea  (18  lip. 
1568).    Ta  nowa  klęska   1  chęó  wydostania 
z  niewoli  swego  przyjaciela  konnetahla,  skłoni^ 
H-a  do  ofiarowania  pokoju  Filipowi  II.  Prell> 
minarya  podpisano  8  kwietnia  1&5U  w  Cateai- 
Cambrósis.    Pokój  ten  wywołirf  wielkie  obnna* 
nie,  ohoó  właściwie  nie  był   wcale   tak  nie- 
korzystny dla  Francy!.    H.  zatrzymywał  prawie 
wszystkie  zdobycze,  korzystne  dla  kraju,  zrzekał 
się  za  to  praw  do  królestwa  Neapola  i  księstwa 
Medyolann.  które,  nie  przynosząc  żadnych  ko- 
rzyści, wywoływały  tylko  wojny  i  kosztów^ 
mnóstwo  ludzi  i  pieniędzy.— Rządy  wewnętrzne 
H-a  nie  były  wcale  szczęśliwe.    Nieład  w  finan- 
sach, powiększony  przez  koszty  wojny  i  roi- 
rsntnośó  Dyany  de  Poitiers,  doszedł   do  nie- 
zmiernych roamiarów.   Z  powodów  fiskalny^ 
Wybuchały  nieraz  sabursenia,  które  trseba  b^ 
tłumić  surowo.    H.  oprócz  tego  zaczął  gwałtow- 
ne prześladowanie  hugonotów,  prześcigając  w  tym 
względzie  znacanie  ojca  swojego.    Pchało  go  do 
tego  sresztą  całe  otoczenie,  od  dewotki- kochao- 
ki  do  niemniej  żarliwych  doradzców:  Hontmorsn- 
cy'ego  i  Gwlzyuszów.    Krótko  przed  śmiercią  H. 
kazał  aresztować,  wobec  całego  parlamentu,  pięcia; 
radzców  podejrsanych  o  herezyę.    Podczas  uro- 
czystości, wyprawionych  z  powodu  małżeństwa 
córki  jego,  Elżbiety,  z  królem  hisspańskim,  i  ńo- 
stry,  Małgorzaty,  z  księciem  Sabandyi,  H.  zapragną 
na  turnieju  skruszyć  kopię  z  hrabią  Montgome- 
ry; przypadkowo  skaleczony  został  w  oko  z  na- 
ruszeniem mózgu  i  zmarł  w  12  dni  poten. 
Z  małżeństwa  z  Katarzyną  de  Medicla  sostawfl 
siedmioro  dzieci:  Elżbietę,  królową  Hiszpanii, 
Klaudyę,  księżnę  Lotaryngii,  Franciszka  II, 
Karola  Maksymiliana,  później  Karola  DC, 
Edwarda  Aleksandra  Henryka,  póżnicti 
Henryka  IH.  Małgorzatę,  królową  Nawany, 
Franciszka,    księcia   d'Anjou    i    d' Alenęos, 
zmarłego  bezpotomnie.  —  Porów,    de'  Ła  Fer- 
ri^re.  hr.  .Lettres  de  Catherine  de  Mediois'  (colL 
des  Doc.  inódits);  ks.  d'Aumale   .Hiat.  dei 
princea  de  Condó"  (t.  I);  Delaborde  .rAmi- 
ral  de  Coligny*  (1873,  3  tomy);  F.  Decrse 
„Le  Connótable  de  Moutmorency  sous  Henri  n, 
Franęois  II  et  Charles  IK*   (1880);  Hahlen- 
beck  .Metz  et  ThionviIle  sous  Charles- Quint' 
(1881). 

Henryk  HI  Waleaynsz,  król  francuski  i  pol- 
ski (*  w  Fontainebleau  10  września  1661  — 
t  2  sierpnia  1580).  Był  trzecim  synem  Henry- 
ka II  i  Katarzyny  Medycejskiej.  Przybrał  począł 
kowo  tytuł  ks.  Anjou  (Andegaweński,  Tex  Andium), 
później,  po  wstąpieniu  na  tron  Karola  IX — tytat 
księcia  Orleanu;  wkrótce  zaś  potem  wrócił  do 
pierwotnego  i  pod  tym  też  znany  jest  w  histo- 
ryi.  Matka,  której  był  dzieckiem  ulnbionem, 
po  śnderoi  konnetabla  de  Hontmoren^  (1&C7J 
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wyjednała  mu  stanowisko  generalnego  namiest- 
nika królestwa,  z  prsjrdanym  za  towarsysia, 
raosej  sa  mentora,  marszatkiem  de  Tarannes. 
Ton,  równie  przebiegły  dworak,  jak  dzielny 
wóds,  nie  omieszkał  nstąpió  mn  w  sopetnodd 
ehwały  swyoi«stw  pod  Jamac  1  Honoontonr 
(1569),  do  któryob  w  rzeczy  samej  H.  niesnaoz- 
Bie  ^Iko  si9  prsynsynił.  Natomiast  oałkiem 
słnaziue  czynią  go  odpowiediialnym  za  noo  św. 
BarAomieja,  a  diwiga  on  ją  wespół  a  Katarzy- 
ną Medycejską  i  jej  pnyboosnymi  doradsoami: 
fieteem,  Biraguem  i  Neyersem.  Wkrótce  po- 
tem, gdy  znajdował  się  pod  ostatnim  szańcem 
protestantów,  Roszellą,  otrzymał  wiadomość,  it 
Polacy  obrali  go  na  swego  króla  (1&73).  W  Pol- 


Fig.  173.   Henryk  Walezyusz. 

see  bowiem  po  agonie  ostatniego  a  Jagiellonów 

(d.  7  lipca  1&72  r.)  kandydatura  H-s,  popierana 
jnł  dawniej  przez  Coligny'ego,  przywódzoę  hu- 
goaotów,  który  w  ten  sposób  chciał  go  się  po- 
sbyó  a  Franoyi,  snalaiła  liosnyob  stronników. 
Na  osele  Ich  stał  prymas  Uchański  i  rodsina 
Zborowskich.  Wysłany  nmyńlnie  do  Polski  prze- 
biegły dyplomata  i  skrsętny  agitator,  biskup  Wa- 
lencyi,  Montlnc,  potrafił  hojnie  szafowanemi 
obietnicami  i  umiejętnem  schlebianiem  narodowi 
praechylió  ostateoznie  ssal^  iwyoiostwa  na  stro- 
nę H-a,  wbrew  innym  kandydatom  jak:  Ernest 
Anstryaoki,  Jan,  król  8zweoyi,  i  car  Iwan  Gro- 
źny, który  sresstą  z  bezpońredniemi  Staraniami 
nie  występował,  wysuwał  raczej  swego  syna, 
Fiedora.   El^oya,  na  wniosek  Jana  Zamoyskie- 


go, odbywaó  się  miała  przes  osobiste  głosowa- 
nie wszystkich  zgromadzonych,  tj.  viriłim;  nadto 
przed  przystąpieniem  do  niej  postanowiono  skrę- 
powaó  przyszłego  króla  ustawami,  któreby  ńoióle 
określały  stosunek  jego  do  narodu.  Stąd  po- 
wstały tak  zwane  Poeta  Oonventaj  a  zgwi^oenie 
ich,  na  mocy  speoyalnego  punktu  ^de  non  praestan- 
da  obedientia'{V.  L.  U  864),  pociągad  miało  detroni- 
zacyę.  D.  16  maja  Montluo  zaprzysiągł  w  imieniu 
H-a  Pacta  Oi>nventa  i  dodane  do  nich  osobne 
artyknły,  «Henrycyańakiemi'  zwane,  wedłng  któ- 
rych miał  H.  płaoió  corocznie  do  skarbu  450000 
złotych,  ntrsymywaó  swoim  kosztem  4000  pie- 
choty gaskońsłdej,  utworsyó  flotę  na  Bałtyku, 
wreszcie  pojąó  sa  tonę  Annę  Jagiellonkę,  i  inne. 
Nastąpiło  potem  o^ossenie  (dmuneiałio)  pnez 
prymasa.  Nie  obeszło  się  bei  gwałtownych 
protestów  se  strony  dyssydentów,  któray  jednak, 
mając  jut  uchwałę  konfederaoyi  warssawskiej 
s  dnia  28  styoinia  1578  r.  o  równouprawnie- 
nin  wyanań,  wprowadsoną  do  przysięgi  kró- 
lewskiej (,paoem  tuebor"),  oporu  poważniejsze- 
go nie  stawili.  Do  Franoyi  wyprawiono  świet- 
ne poselstwo.  Nie  śpieszył  się  jednak  H. 
i  objęciem  tronn  ofiarowanego  w  tak  pochlebny 
dla  jego  dumy  sposób:  kosztowało  go  nasbyt 
wiele  rozstanie  się  z  kochanką,  Maryą  de  CI6ves, 
księżniczką  de  Condó;  ale  Karol  IX,  fałszywie 
pewno  tłómaoząo  sobie  jego  powody,  wystąpił 
a  całą  stanowozością  i  wreszcie  mu  zapowie- 
daiał:  ,Jeiell  nie  pojedziess  dobrowolnie,  to  si- 
łą zmuszę  cię  do  wyjazdu."  H.  oohoty  wpra- 
wdzie nie  miał  do  Polski  jechaó,  ale  zmuszony 
był  nledz.  Na  wyjesdnem  (2  grudnia  1673  r.) 
Katarzyna  Hedyeejska  szepnęła  mn  do  neha: 
,Nie  sabawiss  tam  długo."  Przei  Niemcy  tedy 
na  Międzyrzec  wielkopolski  1674-ym  roku  przy- 
był H.  do  Erakowa,  gdzie  go  d.  21  lutego  uko- 
ronowano. Otoczyli  zaraz  nowego  króla  wy- 
bitniejsi prsedstawloiele  moAnowładstwa,  gotowi 
WBpińaó  jego  monarohiozne  widoki.  O  dotriy- 
maniu  Paktów,  a  tembardziej  Artykułów  Do- 
datkowych nie  było  mowy.  Z  Anną  Jagiellonką 
H.  się  nie  oiSenił,  uchylił  się  przy  koronaoyi  od 
przysięgi  na  artykuł  lapewniąjąoy  wolnośó  wy- 
znania dyssydentom;  pny  rosdawanln  wakansów 
dał  się  powodowaó  Zborowskim,  a  wywołał 
ogólne  oburzenie,  gdy  podczas  uroczystości  ko- 
ronacyjnych Samuela  Zborowskiego,  który  pod 
bokiem  króla  na  samym  Wawelu  dopuścił,  się 
był  zbrodni  męAobójstwa  na  Ąndrsejn  Wapow- 
skim,  kaaetelanle  przemyskim,  łagodnie  tylko 
wygnaniem  z  kraju  ukarał.  Oppozycya  zaczęła 
szybko  wzrastaó.  Śmierć  Karola  IX  (80  maja 
1674)  w  porę  przerwała  rządy  H-a.  Nocą  dnia 
14  czerwca  przybył  umyślny  goniec  z  wieścią 
żałobną;  od  rana  16  czerwca  H.  myślał  już 
tylko  o  wyjeździe.  Jako  król  polski  nie  mógł 
bez  zrzeczenia  się  uroczystego,  lub  bez  upo- 
ważnienia Stanów  Rzeczypospolitej,  wyjechać 
jawnie,  a  gdy  nie  ohoiał  dsi^aó  otwarcie,  pozo- 
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stawało  ma  tylko  jedno:  najpospolitssa  noieoika. 
Wydostawszy  się  tedy  potajemnie  za  mury  Kra- 
kowa w  nocy  na  18  ozerwca,  po  30  godzinach 
szalonej  jazdy,  ścigany  przez  panów,  którzy 
oboleli  go  zatrzymać,  znalazł  się  sa  granloaml 
kraju.  Odtąd,  bezpieczny  jechał  jut  mizerni 
etapami  przez  krainy  auetryackle  i  drobne  księ- 
stwa Włoch  północnych  wdród  długiego  szeregu 
uroczystości  powitalnych.  Pierwsza  wiadomośó, 
która  go  powitała  na  ziemi  francuskiej,  była  ża- 
łobną: księżnicska  de  Condó  umarła.  Niepocie- 
szony po  niej,  stracił  resztki,  energii;  ale  z  tem 
większem  upodobaniem  i  namiętnodcią  szukaó 
zaczął  poufnych  stosunków  z  młodzieżą,  równie 
jak  on  sam  zniewieóoiałą.  Kiema  jednak  ta- 
dnej  podstawy,  aby  ma  przypisywać  te  haniebne 
obyczaje,  któremi  tradycya  napiętnowała  ostat- 
niego z  Walezyuszów.  Paszkwile  Paryian,  ze- 
brane przez  Piotra  de  TEstoile  w  jego  cennym 
»Joarnar,  są  jedynem  znanem  źródłem  hań- 
biącego oskarSeula.  Przypisać  Je  sresstą  moina 
podszeptom  księcia  de  Guise  i  satyrycsnemu  hu- 
morowi. Ukoronowany  dnia  15  lutego  1675  r. 
w  Keims,  H.  jest  królem,  leoz  tylko  z  tytułu, 
rzeczywióoie  zań  panice  i  rządzi  Katarzyna  Me- 
dycejska;  dwulioowa  polityka,  miła  jej  włoskie- 
mu X  paiweniuszowskiema  charakterowi,  tryum- 
fuje, leos  prowadzi  zarasem  do  upadkti  wła- 
dzy. Dula  5  i  6  maja  1576  staje  w  Beau 
i  Etigay-16s-Sens  pokój,  który  kładzie  kres  pią- 
tej wojnie  domowej.  Protestanci  i  sojusznicy 
ich,  umiarkowani  katoUoy,  adobrnohani  nstępstwa- 
mi,  a  zwłaszcza  obietnicą,  ift  wolność  sumienia, 
dwukrotnie  ogłaszana,  w  r.  1570  i  1573,  i  dwu- 
krotnie tefi  gwałcona,  spocznie  nareszole  teraz 
na  stałych  podstawach.  Na  to  fanatycy  obozu 
katolickiego  odpowiadają  zawiązaniem  Ligi 
Świętej  dla  zadiowanla  wiary  i  wytępienia 
herezyi,  a  Gwizyusze  dąią  do  wydarcia  władzy 
H-1.  Naprótno  król,  czując  cios  i  ufając,  li  go 
z^oła  odbić  przebiegłością,  staje  sam  na  cze- 
le Ligi;  dla  związkowych  przywódcoą  jej  rze- 
czywistym jest  ksiąię  de  Guise.   D.  11  czerwca 

1584  ksiąftę  d'AlenęoQ,  brat  królewski,  umiera 
bezdzietnie,  a  ponieważ  król  z  tony  swojej.  Lu- 
dwiki de  Yaudemont  LotaryAskiej,  również  niema 
dzieci,  następcą  wlęo  tronu  i  prawa  jest  hugono- 
ta,  Henryk  de  Bourbon,  król  Nawarry,  póśniej- 
szy  H.  IV.  Oczywiście,  nacisk  Ligi  wsrasta 
i  trzeba  albo  jej  się  poddać,  albo  zginąć  przez 
nią.  H.  III  czyni  jednak  ostatni  wysiłek  ku 
zgodzie:  nalega  na  króla  Nawarry,  by  się  wy- 
rzekł herezyi.  Beamejczyk,  teraz  już  od  przy- 
musu wolny,  odmawia.  H.  rzuca  się  całkiem 
w  odmęt  Ligi,  wiedząc  wprawdzie  dobrze,  że 
ryzykuje,  ałe  ryzykować  musi.    Dnia  7  lipca  r. 

1585  wydaje  edykt  w  Nemonrs,  który  prote- 
stantyzmowi wydziera  wsielkie  prawa  religii  do- 
zwolonej.  Nanowo  rozpoczyna  się  wojna  domo- 
wa, t.  zw.  .wojna  trzech  Henryków*,  od  trzech 
książąt  ją  prowadzących:  Henryka  Wałesynsza, 


król  franousld  i  polski. 

który  arzędownie  Ueru^e  ligą,  lecz  usiłuje  t>^*| 
Btannie  a  napróżno  psuć  jej  szyki;  H.  de 
który  czynnie  cele  ligi  popiera— i  H-a  Naw«H 
skiego,  który  dźwiga  na  sobie  całe  brzemię  woj-l 
ny,  wtłaczane  nań  przez  dwóch  pierwssyelLi 
Jedna  armia  wrogów  przyszłego  Henryka  IV,! 
właściwa  królewska,  royalistów,  pod  ksieciaai^ 
de  Joyease,  uIubieAcem  H-a  III,  zmiatdftons  so-l 
staje  przez  króla  Nawarry   pod  Contras  (dnia^ 
18  pażdzier.  1587),  szybki  jednak  odwrót  nry-; 
oięz^  sprowadza  tę  klęskę  do  zera;  ale  za  to  dni-  ■ 
ga  armia,  której  dowództwa  nie  zdołano  odmówić 
ks.  de  Gnise,  naciska  i  rozprasza  na  ptassciys- 
nach  Szampanii,  w  Burgundy!  i  w  Gfttinaia  za- 
ciągi szwajcuskie  i  niemieokie,  z  protestantów 
złożone,    których  Henryk    Nawarski  gorąeikc* 
wo  wyczekuje  na  lewym  brzegu  Loary.  Gdy 
już  niedobitki  tych  wojak  posiłkowych  kapitalo- 
wały  w  środka  grudnia  1587,  H.  IH  stanowczo 
zapowiedział  Gwizyoszowi,  że  ma  powrócić  na 
swoje  gubernatorstwo  w  Szampanii  i  tam  orae- 
kiwać  Jego  rozporsądzeń.  Gwizynsi  wyłunatsię 
z  pod  rozkazu,  d.  9  kwietnia  1688  był  Jat  w  Pa- 
ryżu 1  d.  12  maja  wywołał  za  sobą  olbrsynii 
ruch  w  stolicy.    Obsaozony  król  musi  opośció 
stolicę  jako  zbieg,  aby  nie  wpaść  w  ręce  try- 
umfującej rewolucyl.    Ma  wtedy  przeciwko  so- 
bie CE^ą  Francyę:  sędziów,  żołnierzy,  lud  i  mie- 
szczaństwo; pozostawało  ma  tylko  parę  miejie 
bezpiecznych,  kilku  wiernych  dworzan  i  gwardya 
przyboczna  —  owych  sławnych  Czterdsiesta 
Pięciu.    Teraz  się  jut  nie  sawahał;  powai^ 
postanowienie,  a  było  ono  we  włoskim  iście  s^- 
lu:  zwołał  stany  generalne,  wezwał  i  przeciwni- 
ka swego  na  zgromadzenie  przedstawicieli  trzech 
stanów  narodu.    Guise,  ufny  w  swoją  gwiaidę 
a  w  bojailiwość  H-ą,  pośpieszył  się  stawić  na 
to  niebezpieczne  wezwimie  (Upiec  1588).    D.  25 
grudnia  1588,  przebity  22  pchnięciami  sstyleto, 
pada  u  stóp  H-a  UL    «Daj  Boże,  abyś  się  nie 
stał  królem  nicości" — rzekła  Katarzyna  Hedycej- 
ska  do  swego  syna,  ^dy  ją  powiadomił   o  tra- 
gicznym końcu  „króla  Paryża.*    W  dwa  tygo- 
dnie potem'  królowa  zakończyła  życie.  Złowro- 
ga jej  przepowiednia  ziściła  się.  Okropa(^ 
zbrodni,    jakkolwiek   umotywowanej  poniekąd 
uzurpatorskiemi  saehoiąnkami  ofiary,  odstręczyta 
od  króla   tych  nielicznych  ladai,  któny  m« 
zawsze  byli  oddani.  Zagrożony  w  Tours,  ostst- 
niem  s wojem  schronieniu,  H.  całą  nadzieję  zbft* 
wienla  pokładał  w  rozpoczętych  nanowo  rokowa- 
niach z  królem  Nawarry.    Zakończył  je  pomyśl- 
oie  tylko  dzięki  temu,  te  wszystkie  warunki, 
przez  niego  podyktowane,  przyjął.  Według  pięk- 
nych słów  Mioheleta,  było  to  „pogodzenie 
dwu  Franoyj".  Wojska  dworu  i  rojalistów  z  jedoeg 
strony,  protestanckie  s  drugiej,  złączone  z  sobą, 
wyruszyły  razem  w  pochód,  by  opanować  bont 
w  jego  głównem  siedlisku.    D.  30  lipca  1589r. 
rozpoczęły    oblężenie  Farytn.    Wielkie  niebez- 
pieczeństwo groziło  miasto;  s  którego  wyszło 
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^ło  piwwsie  hasło  wojny  pneeiw  .aproioemu 
Berodawi*(lA  Vl]aia  Hórodes).  taki  bowiem  anagram 
ałolyli  kaanodsieje  protestanccy  i  ixni6ttia  Henri 
de  Yaloia — jak  świadesy  l'E8toiIe.  D.  1  sierpnia 
iDuuUyaowany  mnich  Jakób  Clómont.  dominika- 
■fa,  nayskaWBsy  do  króla  przystęp  sa  pomocą 
ifilsaowanych  listów  polecających  od  prokurato- 
Ts  generalnego  La  Onesle,  sadał  mu  nożem  ra- 
ao  w  podbrznsze.  Rana  początkowo  zdawała  się 
lekką;  pogorsiała  się  jednak  gwałtownie.  Król 
ikonał  naaajntra,  uznawasy  uroczyście  prawym 
następcą  swoim  Henryka  de  Boarbon,  króla  Na- 
warry, a  odtąd  króla  Francyi,  Henryka  IV.  Na 
lim  wygasł  ród  Waleiynszów  po  mieczu. — Bibl. 
Albertraady  .Panowanie  Henryka  Watezynasa 
1  Stefana  Batorego'  (Warszawa  1828;  wyd.  4-e 
Kraków  1861);  Bamand  »Le  Cabinet  dn  roy  de 
Tranęe*  (Paryfi  J582.  8-o);  Chalembert  ,Histoi- 
re  de  la  Ligne*  (Paryt  1854),  Dupont-White 
.La  Łigoe  &  Beaurais'  (Paryft  1846);  Jackson, 
lady  .The  laat  of  the  Vałela  and  the  aceession 
of  Henry  of  NaTarra"  (Londyn  1888);  Hiohelet 
J.  .Henri  IV  et  Richelien"  (Paryi  1857  i  wyd. 
last);  Em.  de  Noailles  .Henri  de  V&IoiB  et  la 
Pologne'  (Paryt  1867,  3  t.,  pierwszorzędnej 
wartodd);  Piliński  Tad.  .Bezkrólewie  po  Zy- 
gmuncie Augnócie  i  elekoya  króla  Henryka* 
(Kraków  1873;  odmiennie  po  niemiecku  jako 
rospr.  dokt.,  Heidelberg  1861).  Do  bezkróle- 
wia: „Zbiór  pamiętników*  Niemcewicza  i  pod 
tymśe  tyt.  Platera;   .Bibliogr.*  Pinkla. 

Eeaiyk  17,  król  Prancyi  i  Nawarry  (*  w  Pau 
14  grud.  1553— t  w  Paryżu  d.  14  maja  1610), 
sjn  Antoniego  de  Bourbon,  księcia  de  Yendóme 
i  Joanny  d'Albret.  Ojciec  jego,  głowa  młodszej 
Unii  domn  Boorbon  (starsia  wygasła  w  osobie 
konnetabla  Karola  f  1527),  pochodził  od  Rober- 
ta de  Clermont,  szóstego  syna  Ludwika  święte- 
go, i  przelał  na  syna  prawo  do  korony  Frsncyi. 
Uatka  była  eórką  Henryka  II,  króla  Nawarry, 
wice-hrahi  Beamn,  i  Małgorzaty  d'Angonl6me, 
siostry  Franciszka  I.  H.  otrzymał  zaraz  po  uro- 
dzeniu tytuł  księcia  de  Yiaue.  Powierzony  swej 
wujeaoe,  Zuzannie,  baronowej  de  Miossens,  żo- 
nie Jana  d'Albret,  wychowywał  się  w  zamku 
Coarraze,  wśród  midyoh  górali  i  tak  jak  oni. 
W  r.  1665  matka  jego,  Joanna  d*Albret,  zostap 
ła  po  śmierci  Henryka  U  królową  Nawarry. 
W  r.  1557  zawieziono  na  dwór  francuski,  przeby- 
wający wtedy  w  Amiena,  .małego  Bearnejczy- 
ka';  żywość  jego  i  intelligencya  spodobały  się 
bardzo  ■  królowi  Henrykowi.  Już  wtedy  zaczęto 
myśleć  o  ożenienin  go  z  jedną  z  księżniczek 
francuskich.  Ojciec  jogu,  płochy  i  niestały,  nie 
wywarł  na  niego  wielkiego  wpływu,  matka 
laś,  przejąwszy  się  nauką  Kalwina,  oddf^a 
go  pod  opiekę  nauczycieli:  de  la  Cose  i  uczone- 
go La  Oancherle.  i  otoczyła  go  hugonotami. 
Ody  miał  lat  osiem,  oddano  go  do  kollegium 
Nawaraklego  w  Paryżu,  gdzie  pozostawał  nawet 
po  śmierci  ojca  (1662).    W  1565  towarzyszył 

■Mb  Paw.  uwto.  Sm  Hft  I,  xrrm 


dworowi  francuskiemu  do  Bajonny;  matka  kąsa- 
ła mu  wtedy  pozostać  w  Beamie  i  oddała  go 
pod  opiekę  nauczyciela,  Florencyussa  Chrestien. 
Podczas  trzeciej  wojny  domowej  Joanna  i  jej 
syn,  wobec  wojsk  królewskich,  grożących  ich 
posiadłościom,  podążyli  do  Cognac,  gdzie  znaj- 
dowały się  wojska  księcia  de  Condó  (1568),  i  uda- 
li się  następnie  do  Roszelli.  Po  śmierci  Ludwi- 
ka de  Condó  w  bitwie  pod  Jamac,  młody  ksią- 
żę Nawarry  i  młody  książę  de  C«idó  objęli  no- 
minalną kommendę  nad  wojskami  protostanekie- 
mi,  t.  zw.  .armią  książąt*,  którą  faktycznie  do- 
wodził admirał  Coligny.  Podczas  bitwy  pod 
Monoontour,  admirał  kazał  książętom  cofnąć  się 
do  Parthenay.  Po  sawarciu  pokoju  w  Saint-Oer- 
main  powstał  projekt  małżeństwa  H-a  a  Małgo- 
rzatą de  VaIois,  siostrą  Karola  IX.  Królowa 
Joanna  zapytała  się  Stanów  Beamejskloh  o  zda- 
nie w  tcij  mierze;  Stany  zgodziły  aię  na  mał- 


Fig.  174.  Henryk  IV. 


żeństwo.  H.  udał  się  wtedy  do  Paryża;  w  dro- 
dze dowiedział  się  o  nagłej  śmierci  znąjdująoej 
się  tam  matki  (mówiono,  że  ją  otruto),  przybył 
więc  do  Paryża  już  jako  król  Nawarry  (H.  IH); 
d.  18  sierpnia  1572  zaślubił  Małgorzatę.  Gody 
weselne  uprzedziły  o  kilka  dni  tylko  straszną  noo 
Św.  Bartłomieja.  Na  drugi  dzień  po  mordaeh 
Karol  IX  wezwał  H-a  i  księcia  de  Condó  i  zmu- 
sił ich  do  przyjęcia  katolicyzmu;  d.  30  sierpnia 
książęta  napisali  do  papieża,  Orzegorza  XIII-go, 
prośbę  o  przyjęcie  na  łono  Kościoła  katolickie- 
go. Henrykowi  wydarto  nawet  rozkaz  zniesienia 
protestantyzmu  w  Bearnie;  musiał  wreszcie  to- 
warzyszyć Henrykowi  andegaweńskiemu  podczas 
wyprawy  przeciwko  Roszelli.  Zawarł  wtedy 
blizkie  stosunki  z  Franciszkiem  d*Alenęon  i  in- 
nymi malkonteutami.  Po  wyjeśdzie  Andegawe- 
aa  do  Polski  H-a  i  księcia  d'AlenQon  zatrzy- 
mano przy  dworze,  gdzie  pozostawali  pod  ści- 
słym dosorem.    Obaj  pnes  ten  czas  spiskowali, 
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ale  bez  powodzenia.  Wreszcie  2  lutego  1676  r. 
ndało  8i9  H-owi  uoieo  i  Senlia;  prsez  Alenęon 
dostał  b1«  do  Gaskonii  i  odvohd  ewoje  wyrze- 
czenie się  protestantyzmu.— Odtąd  H.  staje  na 
ozele  hugonotów;  łączą  się  z  nim:  La  Noue, 
d'Anbignó,  Mornay  i  inni.  H.  wysłał  posłów  do 
Stanów  w  Bluis;  gdy  się  te  Stany  związały  z  Li- 
gą, podburzył  południową  Francyę,  zdobył  Pó- 
rigueus,  La  Róole  i  Marmande.  Wojna  skończy- 
ła Bię  pokojem  w  Bergerac  (17  wrz.  1677  r.)- 
Królowa  Katarzyna  przywiozła  mu  tonę  do  Nó- 
rao.  Bozloinienie  obyczajów,  które  zapanowało 
wtedy  na  dworze  H-a,  wzbudziło  zgorszenie 
wśród  hugonotÓw.  Gdy  Henryk  III  zaczął  gło- 
sió  publicznie  o  akandalicinem  iyoiu  swej  sio- 
stry, Małgorzaty,  H.  pod  wpływem  otooienia 
rozpoczął  wojnę  nanowo  (t.  sw.  .wojna  sako- 
ołutnych").  Odinaozył  się  męstwem  w  Bzeddo- 
dnlowej  bitwie  na  ulicach  Cahors.  Oblężony 
przez  Birona  w  Nórac,  zdołał  uzyakaó  pokój 
we  Fleix  (26  list.  1680).  Po  dmieroi  Franciszka 
d'AlenęoiL  (1564)  H.,  ua  mooy  prawa  salickie- 
go,  stał  się  następdą  tronu  francuskiego,  choó 
był  krewnym  Henryka  TU  tylko  w  22-m  stopniu. 
Foniewat  jednak  wróció  do  katolicyzmu  nie 
chciał,  więc  Owizyusse  1  członkowie  Ligi  ogło- 
sili, iB  nie  sgodzą  się  na  króla  heretyka  i  wy- 
sunęli na  jego  miejsce  stryja  jego,  starego  kar- 
dynała de  Bourbon.  Henryk  III  wydał  w  Ne- 
mours groźny  edykt  przeciwko  hugonotom;  Syk- 
stus V  ogłoBił,  le  ksiąięta  z  domu  Bourbon  tra- 
cą prawo  do  tronu  francuskiego,  zwolnił  nawet 
ioh  poddanych  od  dotrzymania  przysięgi  poddaó- 
czej.  Zaczęła  się  wtedy  wojna  domowa,  t.  zw, 
, wojna  trzech  Henryków"  (1586—89).  H.,  któ- 
ry miał  tylko  4  000  wojska,  zawarł  stosunki 
s  Elżbietą  angielską  i  protestanckimi  książęta- 
mi niemieckimi,  którzy  mu  dostarczyli  wojsk 
posiłkowych.  Oblężony  przez  księcia  de  Hayen- 
ne  w  Nórac,  zdołał  się  wymknąć  i  dostaó  do 
RoBzelli.  Królowa  -  matka,  Katarzyna  Medicis, 
wzywała  go  napróżno  na  konferenoye  do  Saint- 
Prix  (gnid.  1686);  H.  połączył  się  z  nadciąga- 
jącemi  wojskami  niemieckich  protestantów,  spo- 
tkał się  pod  Coutras  z  armią  królewską  i  pobił 
ją  (18  paźdz.  1687).  Nie  wyciągnął  jednak 
z  tego  zwycięstwa  wszystkich  możliwych  korzy- 
ćoi,  obawiał  się  bowiem  zachwiaó  zanadto  sta- 
nowisko Henryka  III,  co-by  wyszło  na  korzyśó 
GwizyuBzom.  Stany  Generalne,  zgromadzone 
w  Bicia,  ogłosiły  H-a  za  winnego  obrazy  maje- 
statu boskiego  i  ludzkiego  i  za  pozbawionego 
wszystkich  praw.  Henryk  lU  pozbył  się  tym- 
czasem Gwizyussów  (6  stycznia  1689)  i  widząc, 
że  Paryż  i  Liga  zwracają  się  przeciwko  nie- 
mu, zaczął  się  zbliżaó  do  hugonotÓw.  H.  trzy- 
mał się  już  wtedy  tylko  w  zachodniej  części 
kraju.  D.  4  nuffca  1689  ogłosił  w  Ch&telle- 
rauU  zręczny  manifest,  w  którym  protestował 
przeciwko  wykluczeniu  posłów  hugonotÓw  ze 
Stanów  i  przyrzekał  zupełne  bezpieczeństwo  ka- 


tolikom wiernym  królowi.    Wreszcie  oddał  swe 
wojska  na  usługi  Henrykowi  HI  przez  traktat 
z  d.  3  kwietnia.    Obaj  królowie  pomassmłwidl 
razem  na  Paryż.    Tu  Henryk  III  został  ugodiO' 
ny  sztyletem  przez  fanatyka.    Umierając,  uznał 
wszakże  H-a  swym  następcą.  —  Od  2  sierpnia 
1689  był  więc  H.  królem  Francyl,  mnsiid  jed- 
nak dopiero  zdobywać  swoje  królestwo.  Opt* 
ściło  go  wielu  katolików,  a  i  wielu  protestantów 
zaniepokoiło  się,  widząc,  że  przywódzca  ich  stron- 
nictwa stał  się  teraz  królem  całej  Francyi.  Li- 
ga obwołt^a  królem  kardynała  de  Bourbon  (Ka- 
rol X),  który  był  wtedy  jeńcem  H-a.    H.  cobtł 
się  na  północ  od  Paryża.    Książę  de  Mayenne 
i  Paryżanio  myśleli,  że  go  bez  trudu  zwycięit; 
jednak  po  szeregu  walk,  stoczonych  pomiędiy 
Dieppe  i  Arąnes  (13 — 28  sierp.),  odrzucił  ich  do 
Paryża  i  zaatakował  nawet  przedmieścia  stoUey. 
Starał  się  też  zbliżyć  do  Sykstusa  V  przy  po- 
mocy oddanych  sobie  katolików.  TymoiawD 
panował  tylko  na  terrytoryum,  które  zajmowało 
jego  wojsko.    Mayenne  podążył  do  Niderlandów 
po  posiłki  hiszpańskie;  H.  pobił  go  pod  Itt; 
(14  marca  1600)  i  rozpoczął  oblężenie  Paiyia, 
dopiero  8  maja.    Oblężenie  trwało  4  miesiące; 
H.  pozwalał  dowozić  żywność  do  miasta.  W  sierp- 
nia wyruszył  nad  Mamę,  by  zagrodzić  diog^ 
Hiszpanom  pod  kommendą  Farnesego,  ten  jednak 
wymknął  mu  się  i  dotarł  do  Paryża.    H.  mu- 
siał  zwinąć  oblężenie  i  znów  szukać  poiiloej 
w  Anglii,  Hollaadyi,  oraz  u  książąt  niemieokicb. 
Zdobył  Chartres  i  Noyou;  Lesdiguidres  prz}wró> 
cił  jego  władsę  w  Delflnaeie  (1691);  tymozuefl 
jednak  książę  de  Mercoenr  zajął  przy  pomoc; 
Hiszpanów  Bretanię,  a  Sabaadczyk  Prowancjg. 
Zgromadzenie  Stanów  Ligi  (stycz.  1598)  okas&ło 
więcej  patryotysmn:  zaprotestowało  przeciwko 
zamiarom  Filipa  II,  któiy  chciał  córkę  nroji 
z  Elżbiety  Yalois  osadzić  na  tronie  Pranej, 
a  H-owi  zarzucało  tylko  to,  że  był  protestantem. 
H.  od  dość  dawna  zastanawiał  się  już  nad  ko- 
niecznością powi'otu  do  katolicyzmu;  w  Soresiei 
odbyły  się  w  tej  sprawie  konferenoye  pomiodiT 
jego  stronnikami  katolickimi  i  delegowanymi  Sta- 
nów.   Parlament  paryski  oświadczył  się  u  pn- 
wem  saliokiem,  co  wykluczało  od  tronu  doa 
hiszpański,  otwierało  jednak  drogę  lotaryńakie- 
mn,  trzeba  się  więc  było  śpieszyć  z  postanowie- 
niem.   Po  pięciu  godzinach  dysputy  w  Msnta 
23  lipca  1593  król  oświadczył,  że  został  pneko- 
nany  przez  biskupów;  d.  25-go  wyrzekł  się  uroosy- 
ście  herezyi  w  St.-DeniB.  Po  koronaoyi  w  Cbsrb« 
(27  lutego  1694)  d.  22  marca  dostti  się  do  FaiTti; 
wjechał  witany  życzliwie  przez  ludność,  a  Hisapw, 
książę  Feria,  opuścić  musiał  miasto.  Połoieoie  ńt 
było  jednak  jeszcze  zupełnie  pewne.  Hafenne 
zajmował  Burgnndyę,  Mercoenr — Bretanię,  Hau- 
feld  najechał  Pikardyę.    Hugonoci,  s^sciwssj 
teraz  prsywódzcę  swego,  szukali  protektora  s> 
granicą.    Zakony  spiskowały  przedwko  H-owi 
Po  kilku  zamachach  na  życie  jego  Farlsmeał 
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postanowił  wygnanie  j  eznitó w.  W  listopadzie 
1596  H.  wypowiedział  urzędownie  wojnę  Filipowi 
II;  swycigiył  Hiszpanów  pod  Fontaine-Franęaise 
(4  czerw.  1699)  i  wypędził  iob  z  Borgundyi.  Za- 
jęli oni  Calais,  ale  H.  zdobył  La  F&re  1  odebrtd 
im  AmieDB.  Wojna  skończyła  się  pokojem  w  Ver- 
Tina  (1598);  Filip  zobowiązywał  się  do  zwrotu 
wszyBtkioh  miast  zajmowanyob.  Mayenne  pod- 
dał się  królowi  w  r.  1696;  wkrótce  potem  zro- 
bili to  samo  Joyense,  Nemonrs,  d*Epernon  i  Mer- 
eoeur.  Zawarł  tei  H.  pokój  z  księciem  Sabaa- 
dji.  Pokój  religijny  w  kraju  nastąpił  po  ogło- 
szenia edylrta  dantejskiego  (18  kw.  1597).  we- 
dłng  którego  protestanci  dosttii  prawo  odpra- 
wiania nabożeństw,  odbywania  synodów  i  zgro- 
madzeń politycznych,  utrzymywania  szkół,  dru- 
kowania swych  ksiąg,  piastowania  wszelkich 
BTzędów  i  zasiadania  w  parlamencie  paryskim 
i  dwu  innych.  H.  złamał  opór  duchowieństwa, 
nniwersytetu  i  parlamentu,  które  nie  chciały 
uznaó  edyktn.  Rozwiódł  się  z  pierwszą  żoną 
i  oftenił  się  z  Maryą  de  Módicis,  siostrzenicą 
papiefta.(1600).  Wkrótce  potem  wykryto  spisek 
marszałka  Birona,  który  wdał  się  w  konszachty 
z  Hiszpanią,  Sabaudyą  i  księciem  de  Bouillon; 
ścięto  go  w  r.  1602.  Zawiedziona  kochanka,  pan- 
na d'£ntrague8,  mszcząc  się  na  królu,  ie  jej 
nie  poólnbił  wedle  przyrzeczenia,  spiskowała 
razem  z  bradmi,  lecz  H.  nie  karał  ich  (1605). 
Ksiąię  de  Bouillcn  starał  się  podburzyć  prote- 
stantów (1606),  ale  bez  powodzenia.  W  r.  1607 
H.  wystąpił  jako  pośrednik  pomiędzy  papieżem 
a  Wenecyą.— Elżbieta  angielska  miała  żal  do 
H-a  za  nieotrzymanie  Calais.  Następoa  jej.  Ja- 
kób  I  (1608)  zbliżył  się  do  Hiszpanii,  co  wszak- 
że nie  sprowadziło  zawildań.  I  owszem,  H. 
wpłynął  na  rząd  hiszpański  w  sprawie  rozejmu 
dwunastoletniego  z  Frowinoyami  Zjednoczone  mi, 
jak  zwano  Hollandyę  (1 609).  Popierał  protestantów 
niemieckich  przeciwko  cesarzowi,  a  jednocześnie 
dopomagał  do  utworzenia  ligi  katolickiej.  Pierw- 
szym przyrzekł  pomoc  zbrojną  w  lu^m  1-610; 
zgromadził  dwie  armie  nad  granicą  niemiec- 
ką, żeby  przeszkodzić  zagarnięciu  przez  cesa- 
rza księstwa  Cleve- Juliers.  Sam  miał  objąć 
kommendę  nad  armią  30-tysięczną  w  Ch&lons. 
Ponieważ  syn  jego,  Ludwik,  miał  dopiero  lat  9, 
ustanowił  więc  regenoyę  pod  prezydencyą  królowej 
Maryi  de  Mćdicis,  którą  tertu  dopiero  kazał  uko- 
ronować. Dnia  19  maja  1810  r.  miał  wyje- 
chać do  obozu;  tymczasem  14  maja  padł  pod 
nożem  mordercy  (Ravaillaca). —  Dzieło  H-a  jest 
wielkie,  zwłaszcza  jeżeli  zwrócić  uwagę  na  stan, 
w  jakim  znalazła  się  Francya  na  początku  jego 
panowania.  On*to  zaprowadził  pokój  wewnętrzny, 
nadając  równe  prawa  katolikom  1  protestantom. 
Podniósł  powagę  władzy  królewskiej  przez  zwy- 
cięstwa, przez .  układy  z  panami,  a  potem  nawet, 
gdy  już  władzę  posiadł  silniejszą,  przez  uka- 
ranie kilku  potężnych  wichrzycieli;  odtąd  stosun- 
ki zawiązywane  przez  magnatów  z  oboemi  rzą- 


dami zaczęto  uważać  za  zbrodnię.  Opierał  się 
uroszczeniom  parlamentów.  Był  za  blisko  cza- 
sów Ligi,  by  mógł  zwoływać  bez  obawy  Stany 
generalne;  zwoływał  jednak  zgromadzenia  no- 
tablów. Zajął  się  naprzód  reorganizacyą  finan- 
sów. Dopomagał  mu  w  tem  dzielnie  Sully 
(ob.),  mianowany  w  1595  nadintendentem  finan- 
sów. Fonsuwał  on  nadużycia,  żądał  ścisłych 
rachunków  i,  dzięki  rozumnej  oszczędności,  zdo- 
łał spłacić  długi,  zmniejszyć  podatki  i  zebrać 
jeszcze  1 8  milionów  zapasu.  Chciał  powięk- 
szyć bogactwo  narodowe,  zwłaszcza  przez  pod- 
niesienie rolnictwa.  Król  kazał  Oliwierowi  de 
Serres  napisać  obszerny  tiraktat  o  rolnictwie 
(^Thćatre  de  ragricnlture"),  sprowadzał  koloni- 
stów flamandzkich,  osuszył  bagna  Saintonge. 
Starał  się  też  rozwinąć  przemysł  narodo- 
wy, na  który  Sully  mniejszą  zwracał  uwagę. 
W  1697  zaprowadzono  cła  protekcyjne;  zakła- 
dano rękodzielnie  wyrobów  jedwabnych  i  kaza- 
no sadzić  drzewa  morwowe.  Wtedy  też  powsta- 
ła najstarsza  rękodzielnia  gobelinów.  Wydał  H. 
prawa  dla  przemysłu  górniczego  i  pomimo 
oppozycyi  parlamentu  w  Tuluzie  ogłosił  wol- 
ność handlu  zbożem  i  winem  (1601).  W  r.  1604 
zwołał  zgromadzenie  handlowe,  które  zreformo- 
wało korporacye  kupieckie.  Do  podniesienia  się 
handlu  dopomogły  też  budowane  przez  Sully*ego 
drogi  i  kanały.  Zawarto  traktaty  handlowe 
z  Anglią  i  Hollaudyą.  Wojsko  doprowadzono 
do  liczby  100000  ludzi;  Sully,  mianowany  wiel- 
kim mistrzem  artylleryi,  pracował  gorliwie  nad 
podniesieniem  tej  broni. — H.  posiadał  znacznie 
mniejsze  zamiłowanie  do  sztuki,  niż  Walezyusze; 
zbudował  jednak  wielką  galeryę  Luwru,  dokoń- 
czył budowy  Tuileries,  ratusza  paryskiego  i  mo- 
stu Pont-Neuf. —  Jego  polityka  zewnętrzna  miała 
głównie  na  celu  poniżenie  Domu  Austryaokiego 
za  pomocą  przymierza  z  Anglią.  Hollandyą 
i  protestantami  niemieckimi.  H.  był  jednym 
z  obrońców  teoryi  granic  naturalnych,  i  chciał, 
by  wszyscy  Francuzi  zjednoczyli  się  pod  jego 
berłem.  Pomimo  ówczesnej  słabości  Franoyi 
prowadził  już  politykę,  którą  później  Biche- 
lieu  świetnie  miał  rozwinąć. — H.  stał  się  posta- 
cią bardzo  popularną.  Zdobywfd  sobie  serca 
przez  prostotę  i  żywość  czysto  gaskońską,  przez 
dobroć  i  szczere  współczucie  dla  nędzy  ludu. 
przez  wysokie  pojęcie,  jakie  miał  o  wielkości 
Francyi.  Odznaczał  się  wielką  odwiną  osobistą 
i  był  należycie  dobrym  wodzem.  Zazdrosuy  o  swą 
władzę,  słuchał  jednak  chętnie  rad  swych  mini- 
strów: Sullego,  Sillerego,  Yilleroy,  Jeannina. 
Życie  jego  prywatne  nie  było  przyUadne:  oże- 
niony z  kobietą  słynną  z  rozpusty,  miał  długi 
szereg  kochanek,  z  których  najwięcej  znane  są: 
Gabryela  d'Estróes  i  Henryka  d*Entragues.  Z  kró- 
lowej Maryi  miał  dzieci:  delfina  Ludwika, 
później  Ludwika  XIII;  Oastona,  księcia  Or- 
leanu, Elżbietę,  królową  Hiszpanii,  Krysty- 
nę, księżnę  Sabandyi,  Henrykę,  królową  An- 
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glii;  z  Gabryeli  d'EBtrees:  Cezara,  księcia  de 
Vend6me,  Aleksandra  de  VeDdOine»  wielkie- 
go przeora,  i  Katarzynę  Henrykę,  markizę 
d*Elbeuf;  z  Henryki  d'En);rague8:  Henryka  de 
Yememl  i  Oabryelę;  s  panny  de  Bueil:  An- 
toniego, hrabię  de  Moret;  z  Karoliny  des  Es- 
sarts:  Joannę  i  Henrykę.— Por.  M.  Philipp- 
Bon  „Helnrieh  IV und  Philip  HI"  (Berlin  1870— 
76);  Gnadet  .Henri  TY"  (Pary«  1876);  Zeller 
„Henri  IV  et  Marie  de  Mśdicia"  (Paryż  1887); 
A  de  Babie  ,Ant.  de  Bonrbon  et  Jeanne  d'Ai- 
bret'  (Paryi  1881—85,  S  tomy);  Baird  ,The 
Hi^enote  and  Henry  of  Navarra"  (New-York 
1886);  Hanotaux  .Etndes  historiąueB'  (Paryż 
1886);  La  Ferrióre  ,Henri  IV,  le  roi,  l'amou- 
reuz"  (ParyA  1892);  Kukelhaas.  Der  Ursprung 
dea  PlanoB  von  Sally"  (Berlin  1893);  P.F.  Wil- 
lert  .Henry  of  Navarre"  (New-York  1893);  Mi- 
chelet  J.  .Henri  IV  et  Biohelien"  (Paryi  1857 
i  wyd.  nast.). 

EOO^Ł  V,  tytuł  przybijany  przez  preten- 
denta do  tronu  franonBkiego  w  XIX  w.  Henryka 
ze  BtarazeJ  linii  Burbonów,  „księcia  Bordeauz", 
później  hrabiego  Chambord  (ob.  T.  XI,  atr. 
898). 

Heuyk  I  Szczodiy.  hrabia  Szampanii  (* 
1127— 1 1181),  syn  Tybalda  IV  i  Matyldy  s  Ka- 
ryntyi;  sa  ftyoia  ojea  był  hrabią  Meanx;  w  1147 

towarzyszył  krdlowi  Ludwikowi  VII  podczas  wy- 
prawy krzyiowej  i  wrócił  do  Franoyi  pó  za- 
nieohanin  oblętenia  Damaszku.  W  1152  objął 
po  ojcn  hrabstwa  Szampanii  i  Brie.  Ludwiko- 
wi VII  słutył  za  poirednika  podozaa  długloh  u- 
kładów  z  cesarzem  Fryderykiem  I  w  sprawie 
anty  papieża  Wiktora.  W  1178  H.  wyruszył  po 
raz  drugi  do  Palestyny;  wrócił  w  1181  i  zmarł 
wkrótce  potem.  Żoną  jego  była  Marya,  starsza 
córka  Ludwika  VII. 

Heniyk,  król  Jerozolimy  i  hrabia  Szam- 
panii (ł  1197),  syn  poprzedzającego;  odziedziczył 
po  nim  Szampanię  w  1181.  W  1190  wyruszył 
na  wojnę  krzyżową;  w  Palestynie  ożenił  się 
z  Izabellą,  wdową  po  zamordowanym  królu  Je- 
rozolimy, Konradzie  z  Monferratu;  wkrótce  po- 
tem obrano  go  królem.  Państwo  Jego  składało 
się  wtedy  już  tylko  z  Tyru,  Akki  i  kilku  miast 
nadmorskich;  U.  w  1197  utracił  jeszcze  Jaflfę. 
Zabił  się,  wypadłszy  z  okna  w  Saint  Jean  d'Acre. 
Córka  jego,  Alioya,  wyszła  w  1208  za  Hugona, 
Byna  Amalryka,  króla  Cypru;  od  niej  pochodzą 
póiniejsi  królowie  Cypru  z  domu  Lusignan. 

Henryk  I,  król  Nawarry  (f  w  Pampelunie 
1274).  Był  trzecim  synem  Tybalda  IV;  dostał 
w  podziale  po  ojcu  hrabstwo  Roanai.  W  1270 
po  bracie,  Tybaldzie  V,  odziedziczył  królestwo 
Nawarry  i  hrabstwo  Szampanii.  W  1260  ożenił 
się  z  Blanką  d'Artois,  siostrzenicą  króla  Ludwi- 
ka IX;  miał  z  niej  córkę  Joannę,  której  tron 
zostawił. 

Henryk  n,  król  Nawarry  (*  wSangtteasal508 
— ł  w  Pau  1655).  Syn  Jana  d'Albret  i  Katarzy- 


łl  Stary,  ki^l  Otylii. 

ny  de  Foiz;  odziedziczył  po  ich  śmierci  (l&ll 
posiadłości  na  półnoo  od  Pirenejów  i  prawa  U 
do  Nawarry  hiszpańskiej.  FranoisBek  I  stin 
się  odzyskaó  tę  część  Nawarry  dla  H-a  podua 
okładów  w  Noyon  (1516)  i  Montpellier  (Ittl^ 
musiał  jednak  ustąpió  wobec  złej  woli  Kani 
V.  W  1521  krewny  młodego  króU,  Andm 
de  Lesparre,  chcisł  tego  dopiąć  nłą;  odniósł  m 
zu  niejakie  korzyści,  pobity  następnie  dostał  4 
do  niewoli  w  Esąniros.  Odtąd  Nawarra  za  fi 
renejami  pozostała  w  posiadaniu  Hisspanii  m 
zawsze.  Wierny  Frułoiaikowi  I,  H.  towaizysiy 
mu  w  wyprawie  do  Włoch;  ranny  i  wsięty  4 
niewoli  pod  Pawią  zdołał  wkrótce  nciec.  W  n 
ku  następnym  ożenił  się  z  siostrą  FrancitdD 
I,  Małgorzatą,  wdową  po  Inięoin  Alwęon  (ri 
Małgorzata,  królowa  Nawarry),  daięki  któRj 
dwór  Nawamki  atał  B^ę  ognisidem  Utaatn] 
i  sztuki,  a  zarazem  przytułkiem  dla  wielo  pro 
testantów.  Sam  H.  nie  był  śle  dla  nowych  ftą 
dów  usposobionym;  podeJrzewuŁO  go  nswtlk,  h 
soBtat  hugonotą. 

Henryk  m,  król  Nawarry,  ob.  Henry! 
IV,  król  francuski. 

Henryk  I  (Enrique),  król  Kastylii  (*  I2(M 
—  t  1217).  Był  synem  Alfonsa  VIII  SilachM- 
nego;  wstąpił  po  nim  na  tron  w  1214.  Be^ 
oyę  objęta  najBtarasa  córka  Alfonsa  VIII,  Be> 
renguela.  Możny  ród  Lara  zmusił  ją  wkróiee 
(1215)  do  zrzeczenia  się  regenoyi.  Alvaro  lii> 
nez,  głowa  rodu  Lara,  rozpoczął  wtedy  deipo- 
tyczne  rządy  w  Kastylii:  wypędiił  pneciirayA 
sobie  panów,  dobrał  się  nawet  do  majątków  di- 
chowieństwa;  został  za  to  wyklęty,  co  jedndt 
nie  pociągnęło  za  sobą  żadnego  skutku.  Zgn- 
madzenie  kortezów  w  VaUadolid  zatwieniiiła 
uzurpaoyę  Lary;  cu  prawda,  iwołał  był  na  lie 
tylko  swych  stronników.  Berenguela  MAmić 
się  musiała  do  zamku  Otella.  Lara  otenił  !•» 
z  infantką  portugalską,  Malfadą;  ale  papiel  Ib- 
nooenty  III  na  prońby  Berengoeli  uniewatnił  ti 
małśeństwo.  Zanosiło  się  na  wojnę  domową; 
nie  doszło  do  niej  a  powoda  nagiej  śmierci  H-ft, 
któiy,  bawiąc  się  z  dziećmi,  loatał  kamiMlea 
śmiertelnie  w  głowę  ugodzony.  Następcą  jegi 
był  Ferdynand  III  Święty,  syn  BereDguell— 
Por.  Florez  ^Memorias  de  las  reynas  oatolłctt' 
(Madryt  I7()0,  2  tomy);  Mariana  ^Hiatoria  gt- 
neral  de  Espana  (Barcelona  1889—40,  10  tp- 
mów). 

Henryk  II  Stary,  król  Kastylii  (*  1383 
ł  1370),  zwany  zwykle  H-em  de  TraBtaman 
(Trestamera,  Traatamena).  Był  synem  DStonł- 
nym  Alfonsa  XI  i  Eleonory  de  GnzmwL  Będąi 
małem  dzieckiem,  otrzymał  tytuł  hrabi  Trutt* 
mara;  towarzyszył  ojcu  swemu  podczas  oblfie- 
nia  Gibraltaru,  gdzie  Alfons  umarł  z  sanij 
(1350).  Następcą  Alfonsa  był  Piotr  I  Okrutny,  aji 
jego  z  Maryi  Portugalskiej.  Zaraz  teś  zaci^ 
się  zaburzenia.  H.  porwał  la  broń;  król  n 
jednak  ten  pierwszy  bnnt  wybaczył.   W  IS&l 
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^rpływowy  dondsoa  królewski,  Albaqaerqae,  na 
prośby  kr61ow«j-matki  lamonłował  Eleonorę  de 
Oosnian  w  samka  TalsTera.  Po  tym  wypadka 
E  ndekł  do  Portugalii.  Na  sjeidiie  w  Giadad- 
Rodrigo  (1851)  pogodiił  się  x  królem,  earaz  po- 
tem jednak  laozął  podbnrBaó  Aaturyjozyków. 
Piotr  I  obiegł  Oijon  osobiście  i  pokonał  fountow- 
Dików:  H.  ukoriył  się  pried  królem  i  znów 
fltnymał  pnebanenie  (1352).  W  reks  naatęp- 
Bym  o  mało  oo  nie  przyszło  do  wojny.  Pod- 
oaa  nroosystoóci  mołteńskich  króla  z  Blanką 
Bonrbon  w  Yalladolid  H.  ehoifrf  wjecbaó  do 
miasta,  ale  z  tak  licznym  pocztem  zbrojnych,  te 
to  wibndiiło  podejrzenie  króla.  Zaczęto  parla- 
nentowaó.  Wreszoie  H.  publicznie  ngiął  kolano 
przed  królem  i  ucałował  jego  rękę  i  nogę. 
Zdradził  go  jednak  zaraz  potem  i  połączył  się 
z  Albnąaerąnem,  który  się  wtedy  zbuntował  był 
przeciwko  królowi;  do  tego  nowego  związku 
przyłąciyli  się  i  bracia  rodzeni  H-a,  don  Tello 
i  don  Fadriqne,  ws^scy  trzej  niepomni,  te  Al- 
baquerqne  był  mordercą  ich  matki.  Toledo 
diwycilo  za  broń  w  imienia  królowej  Blanki, 
którą  Piotr  porznoił  był  nazajutrz  po  ślubie. 
Mnóstwo  miast  poszło  za  tym  przykładem;  mi- 
Uoye  gminne  zaczęły  się  tet  łączyć  z  buntow- 
nikami. Piotr  I  wpadł  w  ich  ręoe  w  Toro 
(1864);  zdołał  jednak  uciec,  zgromadził  wojsko 
i  poUt  swych  brad  przyrodnich.  E.  adekł  do 
Oalieyi,  a  stamtąd  do  Franoyl,  gdzie  wszedł  do 
ahiiby  króla  Jana  (1856).  Tymozaaem  wybuch- 
ła wojna  pomiędzy  Piotrem  I  kaatylskim  i  Pio- 
trem XV  arfl^ńskim.  Przywołany  przez  AragoA- 
eqrka,  H.  najeobał  Kastylię  w  okolicach  Serii 
(1358),  odniósł  zwycięstwo  pod  Arsbianą,  po- 
niósł jednak  klęskę  pod  Najerą  (J360).  Po  za- 
wardn  pokojn  wrócił  do  Franoyi  i  zaczął  na- 
aowo  prowadzió  Ayoie  awantumiose.  Nie  mo- 
gąc jni  więcej  łupió  Hiszpanii,  zacząć  pustoszyó 
Karkaaaonę;  wynajmował  się  ze  swą  bandą  wię- 
cej dającemu.  Napadnięty  znowu,  Piotr  IV  we- 
zwał na  pomoc  H-a,  który  mu  przyprowadził 
8000  ludzi.  Ułoiyli  się  wtedy,  £e  zdetroniii^ą 
Piotra  I.  Piotr  IV  1  H.  zmusili  Piotra  I  do  oof- 
nięcia  się  i  pod  Walencyi  (1864)  i  zajęU  Hur- 
viedro  (1865).  Przy  końcu  1865  wielkie  rzesze 
zbrojne,  prowadzone  przez  Du  Gnesclina,  wezwa- 
nie przez  sprzymierzonych,  przeszły  przez  Pi- 
ren^e,  zapuściły  się  do  Kastylii,  gdile  prawie 
nie  napotykf^  oporu,  i  okrzyknęły  królem  H-a, 
pod  imieniem  H-a  U  (1866).  Ukoronowano  go 
w  BnrgOB,  które  był  opuścił  Piotr  I,  zwolniw- 
szy mieszkańców  od  przysięgi  wierności.  W  prze- 
ciągu miesiąca  cała  Kastylia  poddała  się  H-owi. 
Piotr  I  z  daieórai  i  skarbami  udirf  się  do  Bajon- 
ny.-~  W  początkach  panowania  H.  okazał  się 
nadzwyczaj  hojnym.  Nalelało  wynagrodzió 
idrajoów,  opłacić  pomoc  awanturników  francn- 
akich  i  angielskich.  Du  Ouesdin  dostał  hrab- 
stwo Trastamara  i  tytuł  konnetabła  Kastylii.  H. 
odprawił  swych  strasznych  sprzymierzeńców,  za- 


trzymując tylko  1500  ludzi  pod  Du  Ouescłinem 
i  Hugonem  de  Calverly.  Tymczasem  Piotr  I, 
któremu  przyrzekł  pomoc  ksiątę  Czarny,  syn 
Edwarda  m,  prz^^towywał  się  do  wypędzenia 
uzurpatora.  Anglicy  przeszli  przez  Pireneje;  H. 
poniósł  klęskę  pod  Najerą  (1367),  Da  Guesclin 
dostał  się  do  niewoli.  Piotr  I  znów  na  tron 
wstąpił,  a  H.  uciekł  do  Francyi.  Ale  zaraz  po 
odejściu  Anglików  zbuntowały  się  Segovia,  Avi- 
la,  ValIadolid  i  prowinoye  Baskijskie.  H.  zja- 
wił się  znów  w  Hiszpanii,  pobił  Piotra  I,  po- 
chwycił go  pod  Hontieł  i  własną  ręką  zamor- 
dował w  namiocie  Dn  Gnesolina  (1869).  Za- 
raz po  powtómem  objęciu  rządów  H.  walczyć 
musiał  z  Fernandem  de  Castio,  któremu  poma- 
gał Ferdynand  portugidski,  i  z  Mahometem  V 
X  Granady,  który  zdobył  i  sbnrzył  Algesiras 
(1869).  W  tym  samym  czasie  napadli  nań 
Piotr  IV  aragoński  i  Karol  Zły.  Flota  kastyl- 
ska  zniszczyła  okręty  portugalskie  na  Gwadal- 
kwiwirze  (1370)  i  pokonała  Anglików  pod  Bo- 
szellą  (1371).  W  1872  H.  posłał  na  pomoc  Ka- 
rolowi V  40  okrętów.  TymczMem  wojna  z  Por^ 
tngalią  toczyła  się  dalej.  H.  zdobył  Vi8eo  1  do- 
tarł ai  pod  Lizbonę,  którą  od  strony  morsa  za- 
czął blokowaó.  Legat  papieski  nakłonił  obu 
królów  do  zgody;  Karol  Zły  musiał  zwrócić 
miasta  Łogrono  i  Vittorię  (1378).  Jan  Lanka- 
sterski,  syn  Edwarda  KI,  zafeądał  wtedy  Kasty- 
lii, jako  zięć  Piotra  I.  H.  oblegał  Bajonoę.  ale 
bez  powodzenia;  szczęśliwszy  był  na  oceanie: 
flota  jego  spustoszyła  brzegi  angielskie  (1374). 
Zagroiony  nowym  napadem,  Karol  Zły  wszedł 
w  układy:  oddał  20  zamków  i  rozstał  się  ze 
swoimi  sprzymierzeńcami  francuskimi  i  gaskoń- 
skimi;  H.  zwróoił  mu  wszystko,  co  mu  był  ode- 
brał, i  wypłacił  sporą  summę  pieniędzy 
(1879).  Wśród  tych  ciągłych  walk  H.  zacho- 
rował w  S.-Domiogo  de  la  Calzada  i  umarł. 
Następcą  jego  był  Jan  l. —  Por.  Pedro  Lopea  de 
Ayala  „Crónicaa  de  los  reyes  de  Castilla:  Don 
Pedro  y  Enriąue  H'  (Madryt  1779—80,  2  t.); 
Mórimóe  j^Histoire  de  Don  Pedro  I,  roi  de  Ca- 
stille*  (Paryi  1865). 

Henryk  IH  Kabowity,  król  Kastylii  (• 
w  Burgos  1379— t  w  Toledo  1406  roku).  Wstą- 
pił na  tron  w  r.  1300  po  ojcu,  Janie  I.  Lata 
jego  małcletnośoi  były  nieprzerwanem  pumem 
rozbojów,  gwałtów  1  rywalizacyi  rodów  magnac- 
kich. Kortezy  wyznaczyły  regencyę,  składającą 
się  z  księcia  Beneyentu,  stryja  króla,  z  dwu  ar- 
cybiskupów i  kilku  panów.  Opiekunowie  króla 
kłócili  się  wciąt  między,  sobą.  W  Sewilli  i  Kor- 
dubie  ludność,  podniecana  przez  archidyakona, 
Fernanda  Martlneza,  rzuciła  się  na  Żydów.  Prze- 
śladowanie ioh  wybuchło  też  w  Toledo,  Bur- 
gos, Logroho,  Walencyi,  Barcelonie  i  w  miastach 
pomniejszych.  Żydsi  musieli  za  drogie  pieniądze 
kupować  sobie  opiekę  panów,  którzy  ioh  odarli  do 
reszty.  Wielu  z  nich  wtedy  ochrzciło  się  ze  stra- 
chu (1891).  Maurowie  a  Granady  najechali  kró- 
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leatwo  Murcyi;  adełantado.  Alfons  Yanes  Fajar- 
do,  pobił  ioh  i  odpędził  (1392).  W  roka  1398 
H.  zwołsd  kortezy  do  Madrytu  i  ogłosił  się  peł- 
aoletnim;  nnlewainił  zarazem  wszystkie  ozynno- 
dci  swyeb  poprzedników.  Książę  Beneventa 
oddać  musiał  pieniądze  ukradzione  ze  skarbu 
królewskiego;  uwięziono  go  potem  w  zamku  Bur- 
gOB.  Drugi  stryj  królewski,  don  Alfons,  wywo- 
łał bunt  w  Asturyi.  H.  odebrał  mu  Oviedo  i  obiegł 
go  w  Oijon  (1394).  H.  i  Alfons  zgodzili  się  od- 
dać swą  sprawę  pod  sąd  Karola  VI  (tanouskie- 
go,  który  skazał  niewiernego  wassala  na  utratę 
ziem  (1395).  H.  nie  potrafił  utrzymać  w  kar- 
bach swej  szlachty.  W  r.  1394  pan  Alkantary, 
Marcin  Yańez  de  Barbado»  pomimo  zakazu  kró- 
la, urządził  cod  naksstałt  wyprawy  krzyżowej 
do  Granady;  przedsięwzięcie  skończyło  się  zu- 
pełną klęską;  H.  potępił  ten  wybryk  i  zdołał 
tym  sposobem  utrzymać  pokój  z  Maurami.  Tym- 
czasem Portugalczycy  wkroczyli  do  Kastylii  i  zdo- 
byli Badajoz.  Diego  Hortado  de  Mendoza,  któ- 
ry ich  pobił  na  morzu,  kazał  wrzucić  do 
wody  400  jeńców  i  spustoszył  brzegi  Portugalii; 
kounetabi,  Buy  Lopez  Dayalos,  zwyciężył  na- 
jezdników  pod  mnrami  Alkantary  (1397).  W  r. 
1898  wojna  skończyła  się  rozejmem  10-letnim. 
W  r.  1402  przybyło  do  H-a  poselstwo  od  Ta- 
merlana;  dwaj  władzoy  ci  zawarli  przymierze, 
które,  zresztą,  nie  miało  żadnego  rezultatu.  Pod- 
czas Bchyimy  Kastylia  odmówiła  zrazu  posłu- 
szeństwa Benedyktowi  XIII  (1400);  dopiero  w  r. 
1403,  dzięki  staraniom  króla  Marcina  aragoń- 
skiego, uznała  go  za  papieża.  W  r.  1405  Mau- 
rowie, na  których  posiadłości  pograniczne  napa- 
dali wciąż  ohrześoianie,  wyruszyli  w  pole  i  zdo- 
byli Ayamonte.  "Wojna  była  nieszosęAIiwa:  Ka- 
stylozycy  ponieśli  klęskę  pod  Los  CoIIejares, 
w  której  zginęło  mnóstwo  szlachty  (1406).  B. 
zwołał  kortezy  do  Toledo,  by  zażądać  środków 
na  dalszą  walkę;  umarł  podczas  tego  zgromadze- 
nia. Kastępoą  jego  był  syn,  Jan  II  (*  w  Toro 
1405  roku).  —  Por.  Gil  Gonzalez  „Vida  y  he- 
ohos  del  rey  don  Enriąue  III'  (Madryt  1638);  »Cró- 
nioa  del  rey  don  Earique  III*  (do  1396),  przy- 
pisywana Piotrowi  Lopez  de  Ayała  (Madryt 
1780). 

Henryk  IV  BezsUzij,  Inb  Szczodry,  król  Ka- 
stylii, syn  Jana  II  (*  w  Yalladolid  1425  r. — 
f  w  Madrycie  1474  roku).  Przy  wstąpieniu  na 
tron  (1454)  zastał  kraj  wyniszczony  przez  roz- 
rzutność i  szaloną  gospodarkę  Jana  II.  Począ- 
tek tego  smutnego  panowania  zaznaczony  był 
kilkn  wyprawami  przeciwko  Maurom.  W  roku 
1455  H.  poprowadził  wielką  naówczas  armię 
(64  000  ludzi);  wojsko  to  jednak  złnpiło  tylko 
kawałek  Granady  i  bez  bitwy  cofnie  się.  obu- 
rzone na  króla  i  gotowe  do  buntu  (1455).  W  ro- 
ku następnym  wojna  święta  prowadzona  była 
również  bez  powodzenia.  W  r.  1457  H,  dotarł 
do  Granady.  Maurowie  zgodzili  się  płacić  12000 
dukatów  rocznie  i  wydali  600  jeńoów-chrześcian. 
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Pomimo  rozejmu  zgodzono  się  na  to,  że  woH 
będzie  dalej  prowadzona  na  granioy  Jaeno.  M 
pież,  Kalikst  III,  ogłosił  bullę,  wzywającą  Hui 
panów  do  wojny  &zyżowej.  Każdemu,  kto 
dzie  wfdczyć  z  niewiernymi,  lub  zapłaci  2Q| 
maraTodi,  przyrzekał  zupełne  odpussoseoie  gni 
chów  w  godzinie  śmierci;  ci,  którzy  zginą  na  |t 
lu  bitwy,  wolni  będą  od  czyśćca.  Niedołęstw 
H-a  spowodowało,  że  na  nic  poszedł  ten  ńiflflt 
wysiłek,  który  mógł  wypędzić  Maurów  i  His 
panii.  W  r.  1462  królowa.  Joanna  portogabb 
powiła  córkę  Joannę,  której  nadano  aMiitjąq 
przydomek  ,Beltraneja*  (córka  Beltrana),  gdjl 
ogół  uważał  ją  za  córkę  Beltrana  de  la  Coef^ 
hrabi  de  Ledesma.  Tymczasem  szlachta  kastjrl 
ska,  oburzona  na  nieudolność  H-a,  zaczęła  ii| 
buntować  przeciwko  niemu.  Arcybiskup  Toledi 
i  Jan  Pacheco,  markiz  de  Yillena,  połączyli  Bi| 
z  Manrykiem,  Piotrem  Gironem,  hrabiami  AA] 
i  Flasencyi,  przeciwko  H-owi.  Krćl  aragoidl 
popierał  tę  ligę,  która  ule  chciała  nioać  za  Us> 
dsiczkę  Kastylii  infantki  Joanny,  jako  zrodioi^ 
w  cudzołóstwie.  Napadnięty  w  Segowii  piM 
markiza  de  Yillena,  H.  musiał  uznać  za  swegi 
następcę  brata,  infanta  Alonza  (1464).  WkiAM 
potem  buntownicy  okrzyknęli  Alonza  królem  & 
stylii  i  Leonu  (1465).  Tyle  nieszczęść  sjedmdi 
znów  trochę  stronników  H-owi.  Wojska  jego  sUh 
ożyły  z  buntownikami  bitwę  pod  Olmedo,  w  W> 
rej  żadna  ze  stron  nie  odzyskała  swyeioitn 
(1467).  H.  nie  brał  osobiście  udsii^  w  Mtwie; 
błąkał  się  po  królestwie,  wszędzie  pogardiuj, 
zhańbiony  przez  królowę,  która  znów  urodzBi 
dwoje  dzieci  nieprawych.  Infuit  Alonso  omad 
w  r.  1468;  dziedziczką  Kastylii  zost^  noitn 
H-a,  Izabella.  W  iym  samym  roku  buntowm^ 
poddali  się  królowi,  a  właściwie  sprzedali  di 
się  bardzo  drogo.  Izabella  przysięga  była  H-ori, 
że  nie  wyjdzie  za  mąż  bez  jego  zgody;  me  py- 
tając się  jednak  o  nią,  wyszła  za  infanta  Ferij- 
nanda  aragońskiego  (1469).  Nieład  w  kraju  di- 
szedł  do  granic  ostatecznych:  Andaluzys  W71D6- 
wiła  królowi  posłuszeństwo;  część  kawaler- 
Alkantary  prowadziła  wojnę  ze  swym  wielkio 
mistrzem;  w  kraju  Basków  były  rozruchy.  Mbf 
ohoąo  powiększyć  zamiMzanie,  H.,  ktćiy 
wydziedziczył  Izabellę,  wydał  swą  maiemui 
córkę  za  księcia  Gwienny,  brata  Lndwika  XI 

(1470)  .  Przy  końcu  panowania  nieporządki  jesi- 
oze  się  wzmogły:  Maurowie  spustoszyli  AndsluTt 

(1471)  ,  Ferdynand  i  Izabella  intrygowali,  mIicIh 
ta  prowadziła  wojny  między  sobą,  w  Andalniji 
pospólstwo  zaczęło  mordować  neofitów  (cristiaon 
nucYOs).  Wśród  tego  zamieszania  H.  umarł  u- 
gle  w  Segowii,  podobno  otruty.  Korong  obj^ 
po  nim  Izabella.  —  Por.  Diego  Henriqaei  dd 
Castillo  „Gronica  del  rey  de  Castilla  doB  Enri- 
ąue lY"  ^adryt  1787).—  L.  Dollfns  w  .Gizb* 
Encycł."  Lamiraulta. 

Henryk,  infant  Kastylii  (*  ok.  im- 
ł  1304),  trzeci  ayn  Ferdynanda  III,  iwuegs 
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Świętym.  Po  śmierci  FerdyDaoda  (1S53)  wstą- 
pił na  tron  syn  jego  Alfons  X  Mądry;  H.  abnn- 
tował  BiĄ  prseoiwko  niemu;  pokonany,  aoiekł  do 
Afryki,  gdsie  ustąpił  do  słutby  króla  Tunisu. 
Po  kilku  latach  udał  się  do  Włoch,  do  Karola 
Andegaweńskiego,  którego  był  knsynem;  poAy- 
cxył  mn  pieniędzy  i  aostał  przez  niego  bardzo 
dobrze  praiyjęty.  Zgoda  jednak  niedługo  trwa- 
ła: Karol,  zaniepokojony  popularnością  H-a 
w  Bsymie,  pokłócił  s1q  z  nim  i  H.  poprzysiągł 
mv  lematę.  Zajął  Riym,  oświsdosył  się  sa 
Konradynem  i  przyjął  go  z  przepychem.  Ka- 
rol zwyciętył  ich  pod  Ta^liaoozzo  (1218); 
Konradyna  kazał  ściąć,  a  H-a  zamknąć  na 
kilka  lat  w  klatoe  ftelaznej.  Wolnońd  zawdzię- 
ezy)  H.  papieftowi  Henrykowi  IV.  Wrócił  do  Hisz- 
panii w  1294;  dobrze  przyjęty  przez  bratanka, 
króla  Sansza,  został  po  jego  ńmierei  (1295)  re- 
gentem państwa  ai  do  dojńcia  do  pełnoletnoioi 
Perdynanda  IV  (1802). 

Henryk  de  Bourbon  (Marya  Ferdynand), 
infant  hiszpański  ('mS— t  1870).  Był 
bratem  Franciszka  z  Assyiu,  męia  królowej  Iza- 
belli. Mianowano  go  wice-admirałem  floty,  ale 
dzięki  swym  bardzo  postępowym  poglądom,  ntra- 
eił  ten  nrząd  (1867);  udał  się  wtedy  do  Paryta. 
Kewolncya  r.  1868  strąciła  z  tronu  Izabellę; 
H.  wróoił  do  Hiszpanii  i  zawarł  ćcisłe  sto- 
Boaki  X  generałem  Primem.  Wystąpił  też  gwał- 
townie przeciwko  księciu  de  Montpensier,  które- 
go oskariał,  Se  dopomagał  do  upadku  babelli, 
popychany  przez  ambicyę.  Książę  de  Montpen- 
sier wyzwał  go  na  pojedynek;  spotkanie  odbyło 
się  pod  Madrytem ;  H.  zginął,  ugodzony  ku- 
lą w  głowę.  Pogrzeb  jego  odbył  się  bez  ndzia- 
łv  dnchowieństwa;  towarzyuyli  mn  wolni  mula- 
rze, któryoh  związku  był  członkiem. 

Esaayk.  z  Hennegowii,  cesarz  łaciński 
(•  ok.  1174  w  yallenciennes—  t  1216).  Był 
drugim  synem  Baldwina  VII,  nrabiego  Fłandryi. 
Wraz  z  bratem  starszym  wziął  udział  w  4-ej 
wojnie  krzyiow^.  Po  zdobyciu  Cesarstwa 
Wschodniego  przez  krzyżowców  (1204)  otny- 
msł  w  podziale  kilka  prowinoyj  azyatyckich.  Po 
zniknięciu  brata  jego,  Baldwina,  w  bitwie  pod 
Adryanopolem  (15  kw.  1205  roku)  wybrano  go 
na  regenta  cesarstwa,  a  gdy  ńmieró  cesarza  sta- 
ła się  pewną,  wyniesiono  go  na  tron  cesarski. 
Koronaoya  odbyła  się  n  Św.  Zofii  30  sierpnia 
1206.  H.  prowadził  dalej  wojnę  z  Bułgarami, 
a  po  zawarciu  pokoju  z  nimi  zwrócił  aię 
przeciwko  rywalowi  swemu,  Teodorowi  Las- 
karysowi;  walka  z  tym  ostatnim  skończyła  się 
rozejmem  (1216),  poczem  H.  wyruszył  przeciw- 
ko Epirotom.  Podczas  tej  wojny  umarł,  podob- 
no otruty  przez  drugą  fionę,  córkę  króla  Bułga- 
rów. Pierwszą  żoną  jego  była  A^ieszka,  córka 
markiza  Montferratu. 

Eeaiyk  Wilhelm  Fryderyk  H.,  książę 
I^iderlandów  (*  1820  r.  w  Soestdtjk— f  roku 


1879  w  Laksemburgn),  drugi  syn  króla  Wilhel- 
ma n.  Wstąpił  jako  oficer  do  marynarki.  Po 
ńmiercł  ojca  brat  jego,  Wilhelm  III,  mianował 
go  namiestnikiem  Luksemburga  (1849).  H.  po- 
łożył znaczne  sasługi  w  sprawie  rozwoju  kom- 
munikacyi  statkami  parowemi  z  Indyami  i  Ame- 
ryką; zawdzięcza  mu  też  dużo  Luksemburg, 
w  którym  rządził  Aoińie  konstytucyjnie.  Był  też 
admirałem  floty  hollenderskiej.  Żonaty  był  dwa 
razy:  z  księżniczką  Amelią  weimarską  i  z  księż- 
niczką Maiyą  pruską,  potomstwa  nie  zostawił. — 
Por.  Arendt  „Heinrich,  Prinz  der  Niderlande* 
(Luksemburg  1679). 

Henryk,  ks.  sandomierski  (*  między  r.  1127 
a  1181— t  18  października  1166  r.).  Bolesław 
Krzywousty,  ojciec  H-a,  przeznaczył  mn  w  te- 
Btamenoie  księstwo  Sandomierskie  (1138).  Zresz- 
tą podają  nam  źródła  o  nim  bardzo  skąpe  wia- 
domości. To  pewna,  że  był  współfundatorem 
klasztoru  trzem  eszeńskiego,  że  założył  szpital 
ńw.  Jana  JeroKolimskiego  w  ZagoiSoiu  nad  Nidą 
i  przyczynił  się  do  fundacyi  klasztoru  kanoników 
reg.  ćw.Angustyna  w  Czerwińsku.  W  r.  1166  uczest- 
niczył w  wyprawie  Bolesława  Kędzierzawego  na 
pogańskich  Prusaków,  w  której  poległ,  nie  pozo- 
stawiając potomstwa. — Kantecki  .Zgon  Henryka 
ks.  sandomirskiego'  (Przew.  nauk  i  liter.  1881); 
Małecki  , Testament  Bolesława  Krzywoustego* 
(tamże    1878);    Balzer    .Genealogia  Piastów* 

(in,   18).  WŁS-ca. 

Henryk  I  Brodaty,  ks.  szląski,  krakowski 
i  wielkopolski  (*  ok.  1166— t  19  marca  1238). 
Ojciec  jego,  Bolesław  Wysoki,  już  za  życia 
swego  przeznaczył  go  na  następcę,  jakkolwiek 
był  młodszym  synem;  starszy  bowiem,  Jarosław, 
pońwięclł  się  stanowi  duchownemu  i  został  bi- 
skupem wrocławskim.  Zaledwie  H.  zasiadł  na 
tronie  książęcym  (po  dmieroi  ojca,  7  grudnia 
1201  r.),  odebrał  mu  stryj  jego,  Mieszko,  ks. 
raciborski,  księstwo  Opolskie,  które  już  nie  wy- 
szło z  rąk  górno -Bzląskiej  linii  Piastów.  H. 
przebolał  tę  stratę  i  dążył  odtąd  usilnie  do  za- 
pewnienia sobie  poważnego  stanowiska  wóród 
książąt  polskich.  Widzimy  wielu  ich  na  dworze 
jego  w  Głogowie  w  r.  1208,  w  święta  Bożego 
Narodzenia,  otoczonych  zastępem  dygnitarzy 
świeckich  i  duchownych.  W  latach  1222  i  1223 
był  H.  duszą  wypraw  krzyżowych  na  pogańskich 
Prusaków,  którym  odebrano  wówczas  ziemię 
Chełmińską.  Dokument  nadający  tę  strażnicę 
apostolstwa  w  Prusiech  biskupowi  Chrystyanowi, 
wyraźnie  stwierdza  zasługi  H-a  około  jej  odzy- 
skania. Niemniej  też  jemu  przypisaó  należy 
starania  około  sprowadzenia  rycerzy  Zakonu 
niemieckiego,  w  Polsce  Krzyżakami  zwanych, 
dla  szerzenia  chrzęści  a  Astwa  w  krajach  pru- 
skich. W  Wielkopolsce  wrzały  tymczasem  wal- 
ki domowe  między  Włodzłsławem  Laskonogim 
a  synowcem  jego,  Włodzisławem  Odoniezem. 
H.  Brodaty  stanął  wraz  z  Leszkiem  Białym  ks. 
krakowskim  po  stronie  Laskonogiego,  ozego  je- 
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dnak  o  mało  iyoiem  nie  prsypłaoił.  Świętopełk 
bewiem,  ka.  pomorski,  stronnik  Odoni<sa,  w  po- 
romunienia  b  tymie  napadł  na  nich  niespodaia- 
nie  i  cbrojno  w  Gąsawie,  gdzie  w  listopadzie 
1227  r.  wiec  odprawiali.  Leszka  dopadnlęto 
w  Marcinkowie  i  zabito;  H.  zaś  umknął  szczę- 
śliwie, choć  dętko  ranny,  sawdsięoiająo  swe 
ocalenie  jedynie  wiernemu  ryoersowi,  Peregry- 
nowi  z  Wiesenburga.  Po  ómierci  Leszka  Białe- 
go nastąpić  miał  w  Małopolsce  prawem  dzie- 
dzictwa syn  jego,  Bolesław  Wstydliwy;  ponie- 
wat  jednak  był  jeszcze  małoletnim,  przywłasz- 
czył sobie  rządy  opiekuńcze  atiyj  J^,  Konrad 
mazowiecki.   Panowie  małopolscy  wrai  i  kmę2- 


oem  Wielkopolski  przea  Laakonogiego.  zdobył^ 
sobie  w  wojnie  z  Włodzi^awem  Odoniczoi 
(1289 — 1284);  Jako  opieknn  kBlą$«t  gónŁO-id| 
skich,  rządził  tam  w  latach  1220^30.  Słowea 
pozostawił  swemu  następcy,  Henrykowi  Pobolns 
mu  (ob.)i  kraj,  rozciągający  się  od  Praukforti 
nad  Odrą  do  Sandomierza  i  od  Warty  do  4zi« 
Aaw  czeskich  i  morawskich.  Bospooięte  jen 
oze  za  rządów  Bolesława  Wysokiego  koloniu 
oya  Bziąska  przybrała  dopiero  sa  panowanii 
H-a  wielkie  rozmiary.  Przyczyniło  się  do  tefi 
niewątpliwie  małżeństwo  jego  s  nieoiieoką  kzigl 
nicaką,  Jadwigą,  cdrką  ks.  Bertolda  i  Uanoa 
W  mnogiej  liczbie  wsi,  tak  w  Dolnym  jak  i  Gip 
nym  Szląsku,  osadzono  niemieckiob  kolonistói 
na  prawie  uiemieckiem,  niemniej  Łet  załolcw 
wiele  miast  na  wzór  niemieckich.  W  tym 
daie  wspierało  H-a  w  znacznej  mierie  lyaentn 
niemieckie,  biskup  wrocławski,  jako  tol  lieai 
a  bogato  wyposaione  zakony  dnohowne  i  iyo» 


a  b 

Fig.  176.  a.  Henryk  I  Brodaty,  ksiąię  wrocławski,  .duz  CracoTiae  et  Poloniae";  b.  Pieczęć 
Henryka  I  Brodatego  z  r.  1229.—  Z  dzieła  Lnchsa  Hermana  „Schlesiaclic  Poratenbildw  im  Mit- 

telaltor'  (Wrocław  1878). 


ną  matką,  Oraynusławą,  niechętni  Konradowi, 
oddali  opiekę  H-owI  Brodatemu,  który  wszczął 
teraz  z  Konradem  wojnę  o  rządy  opiekuńcze. 
H.  wyparł  zrazu  Konrada  z  Małopolski,  nieba- 
wem jednak  został  przezeń  w  spoBób  zdradziec- 
ki schwytanym  i  wolnońć  okupił  dopiero  słote- 
niem  przysięgi  na  zrzeczenie  aię  wszelkich  praw 
do  opieki  i  Krakowa.  Poniewat  jednak  papiei 
uznał  przysięgę  tę,  jako  wymuszoną,  za  niewat- 
ną,  przeto  H.  podjął  nanowo  walkę  o  tiou  kra- 
kowski i,  wśpierany  praes  młodego  Bolesława, 
wypędził  Konrada  z  zabranych  krajów,  poozem, 
ziemię  Sandomierską  oddawszy  Bolesławowi, 
resztę  Małopolski  wraz  z  Krakowem  zatrzymał 
w  swem  władztwie  (1284  r.).  Odtąd  rozpocz^ 
H.  wytrwałą  a  skuteczną  pracę  około  zjedno- 
czenia Polski.  Ziemię  Lubuską  odebrał  arcybi- 
skupowi magdebnrskiemtt;  ustanowiony  dziedai- 


skie.  Za  wpływem  pobotnej  małionki  nie  taa^ 
dził  H.  pieniędzy  i  ziemi  na  zakładanie  i  oposi- 
taoie  klasztorów,  szczególnie  cysterskich;  WBpft- 
mnimy  tu  o  dwóch:  klasztorze  klarysek  w  Tiie- 
bnicy,  ulubionem  miejscu  pobytu  św.  Jadwig, 
i  klasztorze  cystersów,  we  wsi  Henrykowie  (Hm- 
riohau),  która  jemu  tei  swą  nazwę  sawdnoca 
(1227).  Te  zabiegi  giermani Zatorskie  awiUał; 
H-a  w  spór  ze  szlachtą  polską  i  duchowień- 
stwem wrocławskiem.  Stara  szlachta  rodon 
stanowczo  oparła  się  toj  polityce  wewnętmej 
księcia;  pod  wodzą  jednego  z  synów  H-a,  Km- 
rada,  stanęła  z  orężem  w  ręku  w  obroote 
zagrotonej  polskości,  lecz  w  walce  uleglt  V7- 
ówiczonemu  rycerstwu  niemieckiemu,  które  viMi 
do  boju  drugi  syn  H-a,  Henryk  Poboiny.  IRo- 
daleko  Lignioy  rycerstwo  polskie  zostało  rot 
proszone,  a  sam  Konrad  zginąt  Spór  natomiut 
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I  dDohowieństwem  wynikaj  Btąd,  te  H.  odmó- 
wił biskapowi  wrocławskiemu,  Wawrzyńcowi, 
dfiesięoia  z  nowozałoionych  wbi  szląskich;  obło* 
loDy  klątwą  końcielną,  umarł  H.,  pozostawiając 
po  sobie  dla  historyi  pamięÓ — 2  jednej  strony — 
chwalebną,  jako  jeden  z  najpotężniejszych  Pia- 
stów organizatorów,  z  drugiej  jednak  sirony 
smutną,  jako  propagator  niemczyzny  w  Polsce. 
Z  siedmiorga  dzieci  pnteiyło  go  tylko  dwoje,  t. 
j.  Henryk  zw.  Pobożnym  i  Gertruda.  —  Griln- 
bagen  ,Geschiohte  Sohlesiens"  (I);  Smolka  „Hen- 
ryk Brodaty";  Smolka  .Herzog  Heinrich  des  B&r- 
tigen  aoBwartige  Beaiehnngen*  (.Zeitschr.  d. 
Yer.  f.  Gesub.  n.  Alterth.  Scblesiens"  t.  XII, 
str.  98  n.);  Luobs  ,Scblesieohe  Fttrstenhilder"  (ark. 
ly,  Szkaradek  K.  .Stosunki  polskie  po  ńmierei 
Leszka  Białego'  (.Rocznik  fllareoki"  1). 

Henryk  U  Fobożmy,  ks.  szląski  i  krakowski 
(*  1191— t  9  kwietnia  1241).  Syn  i  następca 
H  a  I  Brodatego,  objął  po  jego  ńmieroi  rozległy 
kraj  (Siląsk  1  ziemię  Krakowską)  bez  żadnych 
przeszkód.  Małżeństwo  z  Anną,  siostrą  króla 
czeskiego  Wacława,  wzmocniło  jego  stanowisko 
polityczne.  Nie  brakło  mu  zapału  ni  sił  wstą- 
pić w  ślady  dzielnego  rodzica,  to  tei  krótkie 
rz^dy  owiane  były  tym  samym  duchem,  który 
kierował  czynami  ojca.  Arcybiskupa  magdebur- 
skiego, który  na  wieśó  o  Śmierci  H-a  Brodatego 
usiłował  odebraó  gród  lubuski,  odparł  i  utrzy- 
msł  się  w  posiadaniu  jego.  Względem  kleru 
nie  zmienił  również  stanowiska,  oa  jakiem 
stał  ojciec;  z  drugiej  jednak  struny — dzięki 
wpływom  pobożnej  żony,  nie  zaniechał  łożyć 
grosza  i  trudu  na  nowe  fundaoye  kościołów 
i  klasztorów,  np.  klasztoru  czeskich  benedykty- 
nów w  Grysowie  i  czeskich  cystersek  na  zamku 
Wrocławskim.  Przedwczesna  śmierć  na  polu 
bitwy  rozwiała  wiele  planów  i  zamysłów  H-a 
Pobożnego,  nie  pozwoliła  mu  też  urzeczywistnić 
idei,  którą  mu  przekazał  w  spuściinie  ojciec — 
zjednoczenia  całej  Polski.  W  roku  1241  wpa- 
(Ui  do  Polski  po  raz  pierwszy  Tatarzy,  Bze- 
rząo  zniszczenie,  pożogę  i  śmierć.  Runęły 
silue  grody  polskie  pod  nawałą  dzikich  hord, 
padł  kwiat  rycerstwa  polskiego  pod  Chmiel- 
nikiem i  Turskiem,  aż  dopiero  pod  Lignioą  na 
Szląsku  natrafili  Tatarzy  na  silniejszy  opór  po* 
łączonych  wojsk  polskich  i  morawskich  pod  do- 
wództwem samego  H-a.  Dnia  9  kwietnia  tegoi 
roku  stoczył  on  bój  krwawy  z  najeźdźcami;  wsku- 
tek podstępu  nieprzyjaciół  poniósł  zupełną 
klęskę  i  sam  poległ  z  1 0  000  rycerstwa.  Od- 
ciętą głowę  księcia  zatknęli  dzicy  zwycięscy  na 
włócznię  i  obnosili  ją  w  tryumfie  po  obozie;  cia- 
ło zaś,  które  księtna-wdowa  poznała  po  szóstym 
palcu  u  nogi,  pochowano  w  kościele  Minorytów 
we  Wrocławiu,  gdzie  później  wzniesiono  wspa- 
niały nagrobek. — H.  Pobożny  poniósł  bohater- 
ską śmierć  w  obronie  całej  europejskiej  cywi- 
lizacyi,  której  groziła  zupełna  zagłada.  Mongo- 
łowie, pomimo  zwycięstwa,  zwrócili   się  nagle 
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Fig.  176.  Henryk  Pobożny,  książg  Bzląska  dolnego, 
syn  Św.  Jadwigi,  f  1241;    z  sarkofagu  w  kościele 
Św.  Wincentego  we  Wrocławia.  (Z  dzieła  Lnchea). 
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Henryk  IH  Biały,  ke.  wrool.  — 


Henryk  IV  Probua,  ks.  BztuRkh 


w  BWyra  pochodzie  i  cofogli  nad  Wołgę.  Pozo- 
stawił pięciu  synów  fMieazko.  Bolesław  Srogi, 
Henryk  111  Biaiy,  Kotirad  i  WlodKislaw)  i  pięć 
fórek  (Jadwiga,  Agnieszka,  Gertruda,  Elżbieta 
i  Konataueya).—  Grunhagen  „GeRch.  Sciilesiena'' 
(I);  StrakoEch  -  Graesmati  G,  ,DeT  Eitifall  der 
MoneoleTi\  ■ 
^(Henryl:  III  Biały,  ka.  wrocławski  (f  1  gru- 
dnia 1"200  r.).  Henryk  Pobożny  posostawił  pię- 
ciu synćw,  z  których  najstarszy,  Mieszko,  znmrł 
yrkrótce  po  śmierci  ojca,  Konrad  i  Wlodzisław 
wstąpili  do  stanu  dneltownego,  a  tylko  Bolesław 
i  H.  zwfiuy  Białym,  podzielili  iniędzy  siebie 
władzę  ksij^żęcą  na  iSzląsku  (w  Malopol&re  szlach- 
ta powołała  na  tron  Bolesława  ks.  płockiego); 
H.  otrzymał'  arazu  Lignicę  i  Głogów,  które  je- 


rada  ks.  mazowieckiego  a  wdowę  po  ks.  górno- 
Bzlaskim,  Mieszku,  z  której  miał  syna,  później- 
Rzego  H-a  IV.  Po  jej  śmierci  (ok.  r.  1280) 
ocenił  się  powtórnie,  z  księżniczką  saską  Agniegi- 
ką  (według  innych  Heleną).  Pocłiowany  jegt 
w  klasztorne  św.  Klary  we  Wrocławiu.— Griiiiha- 
geii  ,Goachichte  Scłilesiena";  Stronczyński  ,Po- 
mniki  Piastów",  ^ 

Henryk  IV  Probus,  książę  Rzląski  ('  ok.  r. 
(253— t  20  czerwca  1290),  Ojciec  jego,  H.III, 
podzielił,  mi*  nalegnnie  BKlaehty  ewej,  kraj  Dii^ 
dzy  syna  H-a  i  iirata  arcybiskupa  ealahurBkie- 
go,  Władysława,  który  po  jego  ńmierci  (1268) 
sprawował  opiekę  nad  małoletnim  bratankiem, 
a  Ziirazem  rządy  w  całym  kraju.  Po  śmierci 
Władysława  (1270)  objął  opiekę'nad  H-em  uraj 


Fi;;.  177.  N;t  ^rriłJjitk  Keiiryka  Pnibusa  (IW),  kisii'tia  szliiskirjjirj.  ks.  krnkciwskii-ęo  łf  125*0)  W  KreUz- 
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dnak  póiaiej  odstąpił  bratu,  Bolesławowi,  wz:i- 
iiiian  xa  -środkowy  t^fzlŁisk  z  Wrocławiem.  Bo- 
lesław usiłował  irni  wprawdzie  odidirać  v.\\6\v 
'/Aemię  Wrofluwakii,  nie  móiĘl  jeduat  mimo  trzy- 
krotnego tiztarinu  zdol)yt5  dzielnie  bronionego 
Wrocławia.  N'iebawi?m  wywiązał  sit^  nowy  upór, 
gdy  jeden  b  braci,  Konrad,  obrany  oa  liieknpa 
paESHwakieEO.  zi  znciwazy  azuly  fliicLowue,  wystą- 
[lil  z  Toszczeiiijiini  do  uflzijilu  w  k.^iii^stwre.  wsku- 
tek czeęo  wylKicIilit  wojim  ]nii;ttzy  Bolesławem 
i  Konradem  k  jednej,  u  H-iem  k  drugiifj  strouy. 
ktilra  aię  Ziikodczyia  pojmiinietii  H-a,  a  następ- 
uie  ugodfł  braci.  Xa  uzasy  H-a  [irzypiida  iiaj- 
wyżBzj  rozkwit  Wro;'hiwia,  który  iilrzymal  pra- 
wo magdcdnirskit*  i  nowy  plae  targowy,  przemie- 
niony wkrulce  w  osobne  przi*i]miBPcie  (Xeumarkt). 
W  r.  1 2."rJ  pojął  H.  za  żonę  Juttę,  córkt;  Kon- 


jpgo,  król  czeski,  Ottokar,  na  którego  dwotie 
młody  książę  często  przebywał,  a  nawet  uozert- 
niczyj  w  wy  [irawie  jego  przeciwko  Węgrom. 
W  r.  I27f5  u[irDwadził  H  a  stryj  jego,  Bole8ł»», 
do  zamku  I.iihnliaus,  gdzie  go  22  miesiące  w  nie- 
wcjli  trzymał.  Syn  BoleBlawa,  H.  V  Otyły,  po- 
bił na  głowę  wojsko,  wysłiine  pr^ez  WrocłłwiiB 
w  celu  uwobiituiii  uwięKiouego  księcia;  dopLen 
(.){tokarnwi  uiialo  się  wyjediia<5  wypuszczenie  p 
ua  wolność  z:i  cctię  trzeciej  części  krajó* 
odziedziczonych  po  wuju.  Władysławie  (dzisiejMJ 
nknig  Strzygoii  i  Neiirnarkt).  W  rozatrjiygającej 
walce  króla  ezeakieętJ  z  królem  Rudolfem  (1278) 
ucKeetniczył  i  II.  wraz  z  innymi  ksiąjtętaiDi 
Kzląfikiini.  a  ]io  .śriiiprci  Ottokara  wystąpił  z  pre- 
tejiRyami  do  hrabstwa  Kładzko  (Glatz),  opierając 
je   na  zawartym  k  nim  iioprzednio  układzie,  co 
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mn  tet  Rudolf  póiniej  przysnął.  W  tym  osasie 
wybuchł  mlędiy  H-em  a  Ottonem  Długim,  mrg. 
brandeaburskiia,  spór  o  opiekę  nad  synem  Otto- 
kara;  spór  ten  jednak  zakończył  się  ugodą  i  mał- 
łeństwem  H-a  z  córką  Ottona,  Matyldą.  O  dal- 
Bsyeh  walkach  H-a  z  książętami  azląskimi 
i  ościennymi  dają  nam  iródła  bardso  skąpe 
i  niejasne  wiadomości;  tyczy  się  to  Bzcsególnie 
jego  polityki  względem  Henryka  ks.  łignickiego, 
Henryka  ks.  głogowskiego  i  Frzemysła  wielko- 
polskiego, których  rzekomo  w  celn  narady  do 
Baryczą  zwabiwszy,  uwięził,  wkrótce  jedni^e 
u  wolnońó  wypuścił;  tylko  na  Przemyśle  wy- 
mógł wówczas  odstąpienie  ziemi  Wieluńskiej. 
Długie  łata  toczył  walki  z  biskupem  wroc- 
ławskim, Tomaszem  U,  o  granice  władzy:  pań- 
stwowej i  duchownej.  Poozątku  tyoh  walk  dwóch 
potęg  na  Siląskn:  kdąAęcej  i  biskupiej,  sznkaó 
ttalefty  jeszoze  w  zaraniu  wieku  XIII,,  la  cza- 
lów  H-a  I,  a  kością  niezgody  była  zawsze  kwe- 
stya  dziesięciny,  mianowioie  zaś  sposób  i  forma 
jej  wybierania,  wypłaty  w  pieniądzach,  i  t.  p. 
Przy  końcu  Xin  wieku  walka  ta  zaostrzyła  się, 
gdyt  po  jednej  i  po  drugiej  stronie  stanęły 
przeciwko  sobie  natury  nieugięte  a  porywczo: 
ksiąftę  H.  i  biskup  Tomasz;  kler,  z  małemi  wy- 
jątkami, był  stronnikiem  księcia.  W  r.  1276 
zawarto  ueścioletni  rozejm,  ale  po  opływie  te- 
go czasu  podniosły  się  obie  strony  znów  do  wal- 
ki ze  zdwojoną  siłą.  Biskup  Tomasz  obłożył 
księcia  klątwą,  a  papieski  legat,  Filip,  biskup 
flrmańflki,  usiłował  polubowuym  wyrokiem  spór 
lałagodsió.  Poniewai  jednak  wyrok  ten  ublilał 
państwowym  uprawnieniom  księoia,  nie  poddał 
mu  się  H.,  leoz  apellował  do  papieża  i  arcy- 
biskupa gnieinieńskiego.  Tymczasem  zaś  obiegł 
biskupa  w  Otmuchowie,  dokąd  ten  się  był  schro- 
nił, i  zmusił  go  w  końcu  do  ucieczki  do  Raci- 
borza, pod  opiekuńcze  skrzydła  tamtejszego  księ- 
oia, Frzemysła.  Tymczasem  synod  łęczycki  16 
stycznia  1285  r.  stanął  po  stronie  biskupa,  po- 
twierdził klątwę,  a  zgromadzeni  na  nim  biskupi 
polscy  zwrócili  się  do  papieża  z  prośbą,  by  na 
polsldch  książętach  wymógł  zbrojną  egzekuoyę 
przeciw  H*owi.  W  następnym  roku  proklamo- 
wał papież  Honoryusz  IV  klątwę  na  H-a,  co 
jednak  położenia  nie  imieniło  na  niekorzyśó 
księcia,  który  postanowił  teraz  wypędzió  biskn* 
pa  se  Szląska:  obiegł  gp  w  Raciborzu  I  zmusił 
do  poddania  się  (1288).  Ody  jednak  biskup  przy- 
był do  obozu  księcia,  zauważył  nagłą  u  niego 
smianę:  skłonność  ku  zgodzie  i  nadzwyczaj  gorą- 
ce przyjęcie.  Go  było  powodem  tej  zmiany,  nie 
jest  do  dziś-dnift  wyjaśnionem.  Spór  zakończył 
się  obnstronnemi  ustępstwami  i  fundacyami. — 
Ostatnie  lata  H-a  upłynęły  na  walkach  o  tron 
krakowski.  Po  śmierci  bezpotomnej  Leszka  Czar- 
nego (30  września  1288  r.),  ks.  krakowskiego 
i  sandomierskiego,  obrała  szlachta  polska  księ- 
ciem Bolesława,  ks.  mazowieckiego,  a  zniemcza- 
ło  mieszczaństwo   krakowskie   powołało  H-a, 


w  myśl  woli  Leszka.  Powstały  więc  dwa  wro- 
gie sobie  stronnictwa:  na  czele  pierwszego  stał 
biskup  krak.  Paweł  z  Przemękowa,  drugiemu 
prsywodził  Sulko  z  Niedźwiedzia,  kasztelan  krak. 
Ody  H.  z  wojskiem  swem  zbliżył  się  do  Krako- 
wa, otworzyli  mu  mieszczanie  bramy  miejskie, 
a  Sulko  bramy  zamku.  Ale  nie  długo  cieszyli 
się  mieszczanie  krak.  nowym  księciem.  Zarsą- 
dziwszy,  00  uznał  za  stosowne  celem  zabezpie- 
czenia sobie  stolicy  i  osadziwszy  Szliizakami 
zamki  w  ziemi  Krakowskiej,  opuścił  H.  stolicę 
(luty  1289).  Prseciwnicy  Jego  nie  próżnowali. 
Wybrany  przez  szlachtę  Bolesław  wraz  z  Włodzi- 


Fig.  178.   Henryk  Próbna  (IV),  książę  wrocławski, 
f  1290;  z  nagrobka  n  sw.  Krzyża  we  Wrocławiu. 
(Łnchs  .Schles.  Farsteobilder  d.  Hittelalters'). 


sławem  [Władysław]  Łokietkiem  i  bratem  Jego 
Kazimierzem,  ks.  łęczyckim,  uwijali  się  na  czele 
zbrojnych  hufców  po  kraju,  a  dowiedziawszy  się 
o  powrocie  H-a  na  Szląsk,  zebrali  swe  siły  pod 
Siewierzem  i,  napadłszy  znienacka  na  wroga, 
zadali  mu  zupełną  klęskę.  Zginął  w  tej  bitwie 
Przemysław,  ks.  sprotawski,  a  Bolesław,  ks. 
opolski,  został  pojmany  do  niewoli.  Kraków 
poddał  się  Łokietkowi,  który  wstąpił  teraz 
na  miejsce  Bolesława  mazowieckiego  jako  pre- 
tendent do  tronu  krakowskiego.  Zebrane  ponownie 
wojska  H-a,  wsparte  posiłkami  wrocławskie  mi, 
poniosły  znów  dotkliwe  porażki  pod  Skałą  i  Swiet- 
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nioami.  Rycerstwo  polskie,  wraz  z  makiem,  któ- 
re ma  przyssło  z  pomooą.  zapuściło  swe  zago- 
ny na  Ssląsk,  aż  po  raekę  Nisse.  Lecs  H.  nfe 
ustał  w  waice.  W  sierpnia  r.  1289  wysłał  no- 
we wojska  pod  wodzą  H-a  ks.  ligniokiego,  któ- 
ry z  łatwością  zajął  Kraków.  Biskttp,  Paweł, 
dostał  się  do  niewoli,  a  Łokietek  prawie  cudem 
uratował  Aycie,  aciekąjąc  w  przebrania  mnicha 
a  miasta.  H.,  ustaliwszy  swe  raądy  w  Krako- 
wie, zapragnął  korony;  wysłał  więc  do  Rzymu 
pewnego  prawnika  z  pieniędzmi  do  Stolicy  Apo- 
stolskiej. Wysłannik  ten,  sprzeniewierzywszy 
pieniądze,  namówił  brata  swego,  nadwornego  le- 
karza księcia,  aby  zgładził  H-a,  Zdradziecki 
lekarz  dokonał  zbrodoiozego  czynu,  nasyciwszy 
trucizną  nói,  którego  ksiąię  używał  do  krajania 
chleba.  H.  nie  pozostawił  po  sobie  następcy. 
Na  dzień  prsed  śmiercią  przywołał  książę  do  sie- 
bie najznakomitszych  dygnitarsy  dachownyoh 
i  świeckich,  ł  w  ich  obecności  sporządził  dwa 
testamenty.  Jednym  z  nich  wynagrodził  hoj- 
nie krzywdy  wyrządzone  kościołowi  wrocław- 
skiemu w  czasie  kilkuletniej  wałki  z  biskupem 
Tomaszem ;  wyposażył  go  licznemi  dobrami 
i  przywilejami.  W  drugim  akcie,  w  formie  te- 
stamentu, rozporządził  ziemiami  swojemi  w  ten 
sposób,  iż  Przemysła,  ks.  wielkopolskiego,  mia- 
nował następcą  swoim  w  księstwie  Krakowskiem 
i  Sandomierskiem;  stryjecznemu  bratu,  Henryko- 
wi, ks.  głogowskiemu,  zapisał  księstwo  Wrocław- 
skie; Wacław  zaś,  król  czeski,  miał  otrzymaó 
uapowrót  księstwo  Kładzkie,  zabrane  przez  H-a 
po  śmierci  Ottokara.  Testamentem  tym  chciał 
utorować  drogę  zjednoczenia  dzielnic  polskich 
ze  Szląskiem  pod  panowaniem  H-a,  ks.  głogow- 
skiego, który,  jako  najbliższy  krewny  Przemy- 
sła,  był  też  spadkobiercą  tego  księcia.  W  koń- 
ca nadmienió  należy,  że  H.  zasłynął  też  jako 
poeta— Mi nnesanger,  a  jego  pieśni  zachowane 
odznaczają  eię  techniką  poetycką  (ttómaczył  K. 
Szajnocha). —  Griinhagen  ,Geschichte  Sohlesiens"; 
Stenzel  .Urkanden  des  Bistfaams  Breslau";  Sem- 
kowicz Al.  .Walka  o  monarchię'  („Kwartalnik 
histor.',  rocz.  V);  Lnchs  .Sohlesische  Fiirsten- 
bilder"  i  zamieszczona  tam  rozprawa  Rttokerta 
,Der  Hinnesinger  Heinrich  von  Breslau*.  **■ 
Henryk  V  Otyły,  książę  wrocławski  i  lignio- 
ki  (t  d.  22  lutego  1296  r.).  Jeszcze  za  życia 
ojca,  Bglesława  Bogatki  (Srogiego  lub  Łysego), 
uayski^  samodzielne  rządy  w  księstwie  Jawor- 
skiem,  które  odebrał  bratankowi  swemu,  Hen- 
rykowi IV,  pobiwszy  pod  Stolcem  w  roku  1277 
na  głowę  jego  wojsko,  śpieszące  z  pomooą  swe- 
mu księciu,  uwięzionemu  przez  Bolesława  Łyse- 
go. Po  śmierci  ojca,  w  r.  1278,  objął  rządy 
w  dziedzicznem  księstwie  Ligniokiem.  W  roku 
1281  wziął  go  Henryk  IV  Probus,  z  nieznanych 
nam  przyczyn,  w  niewolę  wraz  z  H-.iem  głogow- 
skim i  Przemysłem  wielkopolskim,  wkrótce  je- 
dnak wszystkich  uwolnił.  Pojednawszy  się  z  H-m 
Probnsem,  starał  się  H.  V  bezskutecznie  pogo- 


dzić go  z  biskupem  wrocławskim,  tottauM 
(1287);  następnie  wspierał  go  w  walkach  o  tnm 
krakowski,  odniósł  zwycięstwo  nad  łwkietkiM 
i  zdobył  Kraków  dla  swego  bratanka  (ISW 
który  mu  się  jednak  odpłacił  za  to  niewdzięoK 
nością;  umierając  bowiem  r.  1290  bssdzietai^ 
mianował  H.  Probus  swym  dziedzicem  Henryką 
księcia  głogowskiego  (ob.  niżej),  a  pominiędtal 
H-a  V.  Wrocławianie,  nie  uznawszy  testanerti 
Probusa,  okrzyknęli  swym  księciem  H-a  V  I  ifr«i 
mknęli  bramy  przed  nadciągającym  Głi^weiy^ 
kiem.  Po  ciężkich  walkach  i  kosztem  ustępstwa 
rozległych  ziem  na  rzecz  przeciwnika,  zdi4il 
H.  utrzymać  się  we  Wrocławia;  wkrótce  Jeduk 
padł  ofiarą  haniebnej  zdrady.  Gdy  bowiem  ska- 
zał na  śmierć  jednego  ze  swoich  dygnitarsy, 
Pakosława,  za  zabójstwo,  syn  tegoż,  Łutkt,! 
ohoąo  pomśció  zgon  ojc^  napadł  księcia  w  łaś- 
ni  i  uwiódł  do  zamka  Sandowel,  gdzie'  go  oddał 
w  ręce  Henryka  głogowskiego  (1298).  Ten  stran-i 
nemi  męczarniami  wymógł  na  niessosęśliwya 
stryju  nowe  ustępstwa  ziemi,  a  mianowicie 
go  szeregu  miejscowości  na  prawym  brzegu  Odiy, 
z  których  później  powstało  księstwo  OleśniekiiLi 
Cierpienia  te  tak  nadszarpały  zdrowie  H-a  V,  I 
że,  przeczuwając  zbliżającą  się  śmierć,  deeftj 
opiekę  nad  trzema  nieletnimi  synami  (z  Elżliio- 
ty,  córki  Bolesława,  księcia  kaliskiego)  bnti 
swemn,  Bolkowi  I.  Pochowano  go  w  klasitoiN 
Klarysek  we  Wrocławiu. — Grttnhagen  .Gesełiiek- 
te  Schlesiens"  I.  wta** 

Henryk  VI,  książę  wrocławski  (*  d.  18  mu^ 
ca  1294  r.— ł  24  lUtopada  1885  r.).  Dwa  Isto ' 
miał  H.,  gdy  go  odnmarł  ojciec,  Henryk  V  (0^- 1 
ły),  ksiMfi  wrocławski  i  lignioki,  poBOBtawiqą» 
H-a  i  dwóch  braci  jego:  starszego  Bole^wi 
i  młodszego  Włodzisława,  opiece  brata  swego, 
Bolka,  księcia  świdnickiego.  Gdy  ten  wkrótw  i 
umarł  (1301),  objął  opiekę  nad  nieletnimi  kni'  : 
żętami  biskup  wroc^wski,  Henryk.  W  r.  1810 
ślubtt  szesnastoletni  H.  Annę,  oórkQ  króla  ń^  I 
mieokiego.  Albrechta  I,  a  wdowę  po  Hermsiue, 
margrabi  brandenburskim.  W  następnym  roki 
dokonywują  bracia  podziała  dziedzioznyck  kra- 
jów. H.  otrzymał  Wrocław,  Włodzisław  ligii* 
cę,  a  Bolesław  Brz^.  Bolesław,  wydarłszy  ^ 
dzisławowi  Ligoicę,  zaproponował  H-owi  zamiiDt 
jej  za  Wrocław.  Gdy  H.  nie  obciął  się  os  to 
zgodzić.  Bolesław  spustoszył  mu  kraj,  a  E  nu- 
siał  szukać  schronienia  i  opieki  u  cesarza,  Lud- 
wika bawarsidego,  który  wprawdzie  przyjął  knj 
jego  w  lenno,  ale  pomocy  ma  nie  adzielił.  Tym* 
czasem  żołnierze  Bolesława  ośmielili  się  tak  di* 
lece,  że,  wtargnąwszy  do  Wrocławia,  porwij 
dwóch  kanoników,  doradzców  H-a,  i  jednego 
z  nich  przed  kościołem  św.  Elżbiety  zamordo- 
wali. To  skłoniło  H-a  do  zawarcia  układa  i  po* 
tężnym  królem  czeskim,  Janem  (Luksemborciy* 
kiem)  w  kwietniu  r.  1827,  mooą  którego  księ* 
stwo  Wrocławskie  po  jego  śmierci  miało  pisy* 
paść  Czechom,  w  razie  gdyby  nie  pozostairit 
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^kioh  potomków  (maUonka  jego  smarła  jaft 
I  popnednim  roku).  —  Dla  podniesienia  dobro- 
fta  riemi  i  miasta  zdziałał  H.  wiele  dobrego. 
Gocław  otnymał  prawo  składu,  wedle  którego 
■ysey  do  księstwa  prsybywająoy  knpcy  mu- 
i3i  tam  swoje  towary  pisei  pewien  osas  wy- 
iwiaó  na  sprsedai.  Bozsiersył  prerogatywy 
(jtowsłwa  w  sakresie  sądownictwa;  w  tym  tei 
Mae  prseszły  one  całkowicie  w  ręce  rady 
iejskiej.  Niemniej  przeto  wydał  H.  waiae  dla 
iMta  rozponądzenia  ołowe  i  handlowe.  Sohy- 
k  lyeia  zaUóoił  mu  bnut  wrocławskich  tkaozy, 
Madowolonych  a  rządów  patrycyatu  (1383).  H. 
Mił  w  sile  wieku,  nie  pozostawiając  męskiego 
Itomstwa,  i  pochowany  został  w  klasztorze  6w, 
lary  we  Wrocławiu. — Grttnhagen  .Breslan  un- 
T  den  Piaston'*;  Łuohs  .Sotales.  Ftlrstenbilder^, 

*.  11.  ^  S-OŁ 

Henijk,  ksiąię  lignicki,  biskup  włocławski 
1858  roku  — ł  12  grudnia  1808  roku).  Był 
mem  Wacława,  księcia  ligoiokiego,  i  Anny,  oór- 
i  Kasimiersa,  księcia  cieszyńskiego.  Po  ńmieroi 
Ta^wa  (1804)  objął  opiekę  nad  jego  nieletni* 
i  synami  stryj  ich,  Ludwik,  ksiąię  Brsega, 
Dd  roku  1878  najstarszy  brat,  Rnprecht,  który 
piekę  i  rządy  sprawował  wedle  układu  z  d.  2 
nidnia  1872  r.  nieprawnie  dziesięć  lat,  mimo 
liBdłetnofoi  i  stanowiska  braoi.  W  roku  1380 
Mtał  H.  daiekanem  przy  kapitale  katedralnej 
§  Wrocławiu,  a  w  r.  1889  biskupem  wrooław- 
tim  (kujawskim),  którą  to  godność  piastował 
liewięó  lat,  ai  do  swej  ńmieroi.  Pochowany 
'  katedrze  wrocławskiej,  gdaie  po  dziś  •  dzień 
itaieje  piękny  jego  grobowiec. — Lnchs  „Schlesi- 
}he  Ptirstenbilder".  w»  s-o«. 

Henryk  ZI,  książę  lignicki  (*  d.  28  lutego 
630  roku — f  8  marca  1588  rokn).  Z  powodu 
ktsrgów  I  ojcem,  Fryderykiem  Ul,  księciem 
gnickim,  udał  się  H.  na  dwór  króla  niemiec- 
iego,  Ferdynanda,  który  młodego  księcia,  hoł- 
ąjącego  nowinkom  religijnym,  bezskatecznie 
\uak  się  nawrócić  do  dawnej  wiary.  W  zwiąż* 
n  z  pobytem  H-a  na  dworze  królewskim  pozo- 
taje  uwięzienie  ojca  jego  i  dekret  oesarski,  na* 
ający  mu  księstwo  Ligniokie  (16&0);  Fryderyk 
ososŁf^  w  niewoli  aft  do  śmierci  (1570).  W  r. 
660  ołenił  aię  H.  z  Zofią,  córką  Jerzego,  mar- 
rabiego  braadenburskiego  (z  linii  Brandenborg- 
Jispach).  Stosunek  jego  do  poddanych,  począt- 
owo  nader  przyjazny,  zmienił  się  i  biegiem 
lasn  wskutek  uwikłania  się  w  kłopoty  pienięine. 
llbraymie  długi,  które  zaciągnął  był  jut  Fryderyk 
S,  warosły  za  rządów  H-a  wskutek  jego  rozrzut- 
ośd,  nadzwyczajnego  przepychu,  jakim  się  ota- 
lał  i  kosztownych  podróży.  Na  podró2  np.  do 
toblioa,  którą  przedsięwziął  w  r.  1669,  w  za- 
liarze  nakłonienia  sędaiwego  Zygmunta  Augu- 
ta  do  mianowania  go  swym  następcą,  wydał 
'<i  000  talarów,  jakkolwiek  m*e  osiągnął  tadne- 
»  cela.  W  roku  1571  uwięził  cały  sejm, 
l>y  wymusić  na  nim  nowe  pieniądse;  to  dało 


-  Henryk  i  (iti),  ks.  głog.  i  polski.  HZ 

stanom  powód  do  oskartenia  go  przed  cesarzem. 
Po  uoieozoe  Henryka  Walezynsaa  z  Polski  sta- 
rał się  H.  ponownie  o  koronę  polską,  ale  znów 
bezskutecznie.  Potem  wałęsał  się  z  Hansem 
Szwsjnoohą  po  Niemczech  i  Fraucyi,  iebrząo 
niemal  wsaędzie  kredytu  i  snąjąo  praytom  naj- 
dziwacaniejsse  plany,  jak  np.  roawodn  z  żoną 
i  małżeństwa  z  królową  angielską,  Elżbietą. 
Tymczasem  oesars  wskutek  skarg  stanów  ode- 
brał mu  księstwo,  powierzył  je  bratu  jego, 
Fryderykowi  IV,  a  jego  samego  kazał  uwięzić. 
Leoi  H.,  BpoiwBzy  stral  wlęaienną,  niepostrzeżo- 
ny  umknął,  I,  kryjąc  się  po  lasach,  przybył 
wreaacie  do  Polski,  gdzie  go  król  Stefan  przy- 
jął i  otoczył  opieką  (1585).  Po  śmierci  Batorego 
H.  należał  do  stronników  Zygmunta  Wazy,  któremu 
też  towarzyszył  a  Saweoyi  do  Krakowa  na  ko- 
ronaoyę.  Tam  jednak  zachorował  nagle  i  zmarł. 
Dnohowłeństwo  krakowskie  odmówiło  mu  pogrze- 
bu i  dopiero  oeoh  białoskómików,  wśród  których 
było  wielu  Szlązaków,  zebrał  70  talarów  i  upro- 
sił 00.  karmelitów  na  Piasku  o  przyjęcie  trum- 
ny księcia  do  kaplicy  klasztoru.  H.  miał  catory 
córki  i  dwóch  synów,  którzy  jednak  wcześnie 
pomarli.  —  Kraffert  „Cronik  von  Łiegnitz"  II; 
Freytag  „Bilder  aus  der  deutsohen  Yergangeu- 
heit'  (I,  32ff,  wyd.  2-e);  Orotefend  ,StammtafeIn 
d.  schles.  Fttrsten'  X,  8. 

Henryk  TUI  (Stigmatias),  książę  Brzegu 
(•  1844  r.  —  t  11  lipca  1899  roku),  najstarszy 
syn  Ludwika  I,  księcia  Brzegu,  i  Anny,  córld 
Henryka  IV  głogowskiego.  Już  jako  chłopieo 
przybył  na  dwór  cesarza  niemieckiego,  Karola 
IV-go,  któreitan  towarzyszył  następnie  w  jego 
podróżach  w  państwie  i  za  granicą.  Za  następ- 
cy Karola,  Wacława,  był  H.  do  r.  1881  kancle- 
rzem cesarskim.  Od  tego  roku  osiadł  w  awej 
rezydenoyi  w  Luben,  którą  mu  ojciec  dał  w  za- 
rząd. Po  żmierci  jego  (1393)  odziedziczył  H. 
całe  księstwo,  lecz  umaii  niesp^na  w  rok  po- 
tem. 1399  rokn.  Pierwszą  jego  żoną  była  He- 
lena, córka  Ottona  HI  z  Orlamunde,  drngą  Mał- 
gorsate,  córka  Ziemowita  III  mazpwieokiego.  Po- 
zostawił dwóch  synów:  Henryka  (IX),  Ludwika 
i  córkę  Małgorzatę.  —  RiSssler  .Das  Leben  Her- 
zog Heinricha  V1U";  Grotefend  „Stammtafeln  d. 
schles.  Ftirsten*  IX,  10.  wł  s-o^ 

Heniyk  IZ,  książę  lubeński  i  oławski  (f  przed 
10  lipca  1420  r.),  najstarszy  syn  Henryka  Vni, 
ożeniony  z  Anną,  córką  Przemysła,  ks.  cieszyń- 
skiego, która  mu  zrodziła  trzech  synów  (Ru- 
preohta,  Wacława  i  Ludwika)  i  trzy  córki  (Ka- 
tarzynę, Annę  i  Jadwigę).  —  Orotefend  .Stamm- 
tafeln  d.  schles.  Pflrsten'  IX,  18. 

Henryk  Z  na  Goldbergu  i  Hajnowie  (Hainau) 
(t  przed  28  maja  1452  r.).  Syn  Ludwika  III, 
ks.  oławskiego  i  lubeńukiego,  i  Małgorzaty,  cór- 
ki Bolka  IV,  ks.  opolskiego. — Orotefend  ,Stamm- 
tafeln  der  sohles.  Pttrsten'  (IX,  32).  ^ 

Henryk  I  (III),  ks.  głogowski  ł  polski  (f  9 
grudnia  1309  r.).    Po  ojcu  swym,  Konradzie, 
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który  zmarł  w  r.  1278  lub  1274,  otrzymał  H. 
Oługów,  Grttnberg,  Swiebuszyn  i  Wschowę,  po 
bracie  sad,  Przemku,  który  padł  pod  Siewie- 
rzem w  r.  1289,  Ścinawę  (Śoieniawa);  Btarał  ais 
również  uzyskaó  księstwo  ŹegańBkie,  należące 
do  drugiego  brata,  Konrada,  który  w  r.  1287  zo- 
stał proboszczem  u  św.  Jana  we  Wrocławiu, 
czemu  jednak  przeszkodzili  wasale  tegot  księ- 
stwa, takf  ie  Eonrad  aft  do  swej  ńmieroi,  r.  1804, 
ntrzymał  się  w  jego  posiadaniu.  —  O  etosunkn 
H.  do  stryjecznego  brata,  H-a  IV,  ks.  wrocław- 
skiego, wiemy  to  tylko,  ie  w  r.  1281  dostał  się 
wraz  z  H-em  V,  ks.  ligniokim,  i  Przemysłem, 
ks.  wielkopolskim,  do  niewoli,  w  której  jednak 
tylko  krótki  czas  przebywał.  Odtąd  stał  na  ubo- 
czu względem  polityki  H-a  IV,  który  go  na  ło- 
tu  ómieroi  1200  r.  mianował  uniwersalnym  spad- 
kobiercą ssląskich  posiadłość,  pomijając  H-a  V, 
lignickiego.  Zabiegi  H-a  około  zajęcia  Wroi^a- 
wia  rozbiły  się  o  zacięty  opór  mieszczaństwa 
i  szlachty,  które  Henryka  V  lignickiego  uznały 
za  swego  pana.  Nie  mogąc  osiągnąó  panowania 
we  Wrocławiu,  starał  się  H.  smusió  swego  prze 
oiwnika  do  odst^ienia  innych  posiadłoóci;  uda- 
ło mu  się  posiąió  istotnie  znaczne  obszary  po 
obu  brzegach  Odry  fjak:  Trzebnicę,  Milicz  i  in.). 
Niezadowolony  jednak  i  z  tych  nabytków,  wziął 
H.  przy  pomocy  podstępnego  Łutlu  H-a  V  do 
niewoli  (ob.  H..  V)  i  męczarniami  wymusił  na 
nim  odstąpienie  nowych  posiadłości,  z  których 
później  powstało  księstwo  Oleśnickie,  odtąd  dzie- 
dziczny kraj  linii  głogowskiej.  Po  zamordowa- 
niu Przemyśla  H,  króla  polskiego,  wystąpił  H. 
z  pretensyami  do  Wielkopolski,  na  podstawie 
dawniejszych  układów  z  nieboszczykiem.  Współ- 
zawodnikiem jego  był  Włodzisław  Łokietek,  któ- 
ry też  10  marca  1296  r.  zawarł  z  H-em  układ, 
a  >w  nim,  wsamian  za  zrzeczenie  się  praw,  obie- 
cał adoptowaó  jego  syna  (takie  Henryka)  i  oddaó 
mu  ziemię  Poznańską,  nadto  odstąpił  częśó 
Polski,  położonej  nad  Odrą,  Wartą  i  Notecią, 
wraz  z  kasztelanią  Zbąszyńską.  Układ  widocz- 
nie zerwano,  skoro  w  następnym  roku  obaj  ksią- 
jkęta  znów  walczą  z  sobą  o  dzielnicę  Wielkopol- 
ską. Walki  te  niekorzystnie  wypadły  dla  H-a. 
Bolko,  ks.  świduicki,  opiekun  nieletnich  synów 
H-a  V  (t  1296),  odebrał  mu  znaozue  obszary 
w  Dolnym  Szląsku.  Równieft  niepomyślny  dla 
niego  obrót  wzięta  sprawa  wielkopolska,  gdy£ 
szlachta  powołała  na  tron  ksiąięoy  Wacława  U, 
króla  czeskiego  (1300  r.}.  H.  musiał  ustąpić 
silnemu  przeciwnikowi,  nie  zaniechał  jednak  ty- 
tułować się  nadal  dziedzicem  Królestwa  Polskie- 
go. Po  śmierci  Wacława  IH  (1806)  powołała 
go  szlachta  wielkopolska  na  opróżniony  stolec 
książęcy,  na  którym,  pokonawszy  Łokietka,  utrzy- 
mał  się  aż  do  śmierci  (1309). — H.  był  jednym 
z  najpotężniejszych  książąt  szłąskioh^  umiał 
utrzymać  ład  i  pokój  w  kraju,  który  oczyścił 
z  rycerzy  -  rabusiów.  Miasta  szląskie,  szcze- 
gólnie Głogów,  zawdzięczają  mu  wiele  przywi- 


lejów, a  duchowieństwo^  tak  szląskie,  jak  i  wid 
kopolslde,  rozliczne  nadania  i  olgł. — W  r.  121 
poślubił  H,  Mechtyldę,  córkę  Albrechta,  ks.  hni 
świoko-Itlneburskiego,  która  mn  urodziła  firn 
synów  (Henryk  H  [IV]  fidelis,  Konrad,  Bidkl 
Jan  i  Przemko)  i  cztery  córki. — Fotkuiski  t 
,Walka  o  Poznań*.  WŁs-*i 
Honryk  n  (17)  Wiśmy  (fidelis),  ks.  żegd 
ski,  głogowski  i  poznański  (f  22  styonia  134^ 
Syn  H-a  I  (III),  ks.  głogowskiego  i  polskiegi 
odsiedziczył  po  ojcu  Żegań  (Sagan)  i  Posnid 
Ponieważ  jednak  Wielkopolanie  powołali  na  tnn 
Włodzisława  Łokietka,  przeto  H.  popraesM  ji 
dynie  na  tytule  dziedzica  Królestwa  Polakisg 
i  na  rzeozywistem  posiadaniu  niektdrych  Diifl| 
scowości  w  Wielkopolsce,  leżących  nad  Odq 
W  maju  1829  r.  zmusił  go  król  czeski,  Jan,  d 
waaałstwa;  układ,  który  podówczas  zawarto,  od 
dawid  dziedziczne  posiadłości  H-a  w  I«ino  eis 
skie  i  zapewniał  Czechom  nabycie  icli  na  vłi 
sność  w  razie  wygaśnięcia  męskiej  linii  ksiąl| 
cej.  H.  otrzymał  za  to  wynagrodzenie  pioiiol 
ue.  B.  1381  umarł  brat  jego,  Przemko,  kz.  gis 
gowski,  krośnieński  i  wschowski,  a  osieroceq 
kraj  przypadł  w  połowie  H-owi  i  drugiemn  brs 
tu,  Janowi,  ks.  ścieniawskiemu.  W  tym  czaot 
Włodzisław  Łokietek,  król  polski,  zajął  wazystkii 
wielkopolskie  posiadłości,  należące  do  H-a,  pióa 
Wschowy,  i  przyłączył  je  do  korony.  H.  ożoil 
się  z  Meohtyldą,  córką  Hermana  Długiego,  mar- 
grabi brandenburskiego,  mimo  bliskiego  poki» 
wieństwa  kanonicznego;  uczynił  to  jednak,  bj 
uśmierzyć  spory,  wynikłe  między  ojcem  je- 
go a  margrabią  Hermanem,  o  niektóre  poal» 
dłości.  Z  Mechtyldy  miał  syna,  Henryka,  cw. 
Żelaznym,  i  trzy  córki:  Agnieszkę,  Katarsyat^ 
i  Jadwigę.  Pochowany  w  Żeganin.  w  klasite- 
rze  Augustynów.  —  Oriinhagen  ,Qesoh.  8dil9< 
siens"  (I). 

Heoiyk  V  Żelazny,  ks.  głogowski  i  legsź* 
ski  (t  po  8  kwietnia  1860).  Syn  H-a  H  (H^ 
ks.  żegańskiego  i  Mechtyldy  brand  enbonki^ 
zjednoczył  po  śmierci  ojca  w  swych  ręka 
ziemię  głogowską  (prócz  Oleśnicy),  a  po  6mt^ 
ci  teścia,  Hermana,  margrabiego  brandenbarBki»- 
go,  wystąpił  z  roszczeniami  do  tego  kraju,  mi* 
siał  jednak  ustąpić  możniejszemu  od  siebie,  Łi* 
dwikowi  bawarskiemu.  W  r.  1848  zażądał  krA 
Kazimierz  Wielki  zwrotu  Wschowy,  a  gdy  nmE 
i  sti^j  jego,  Konrad  ks.  oleśnicki,  odmówili,  idt- 
był  to  miasto,  wkrótce  zaś  potem  i  Cieiii' 
wę.  Wprawdzie  Konrad  zdołał  odebrać  Cie* 
niawę,  ale  Wschowy  musieli  się  zrzec  ci  kai^ttb 
na  rzecz  króla  polskiego.  Ody  w  r.  1331  mulił 
Bolesław  Ul  ks.  mazowiecki,  nie  pozostawiają 
potomstwa,  H.,  jako  mąż  siostry  jego,  Aon;, 
podniósł  roszczenia  do  Płocka,  Wizny  i  Zakrooj- 
mia;  prócz  niego  ubiegali  się  o  Mazowsze  stryjeei* 
ni  bracia  zmarłego  księcia,  Ziemowit  i  Kasimien 
Trojdenowicze.  H.  pośpieszył  do  Firny,  gdse 
właśnie  przebywał  Karol  Laksembnrozyk,  cesan 
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aiemieoki  i  król  czeski,  i  złołył  mu  hołd  lennl- 
oiy  jako  dziedzic  Mazowsza.  Lecz  Kazimiera 
osadził  na  tronie  mazowieckim  Ziemowita  i  Ka- 
liinierza,  jako  lenników  korony  polskiej,  zrze- 
kając Bię  na  rzecz  Karola  praw  swyoh  do  ostat- 
niej, od  Czech  niezawisłej,  ziemi  Szląskiej,  Świd- 
Dicy.  Z  H-em  pojednał  się  król  Kazimierz,  bio- 
rąc córkę  jego.  Jadwigę,  za  long  (1357);  odtąd 


Fig.  179.   Henryk  V,  ks.  żegański,  t  1369. 
(Z  dzieła  Lnchsa). 

tei  często  widzimy  księcia  głogowskiego  na  dwo- 
rze polskim.  H.  pozostawił  swe  dziedzictwo 
trzem  synom,  Henrykom. — Caro  „Geschichto  Po- 
lens"  II.  wi.  8-ca. 

Henryk  VZ,  ks.  żegański  i  krośnieński  (f  5 
grudnia  1303).  Najstarszy  syn  Henryka  V  Że- 
laznego, ks.  głogowskiego  i  iegańskiego.  Oże- 
nił się  z  Jadwigą,  córką  Wacława  I,  ks.  lignic- 
kiego,  z  której  miał  córkę  nieznaną  z  imienia 


i  wcześnie  zmarłą. — Orotefend  .Stammtafeln  d. 
flchles.  PiirBten"  (U,  21).  Wł.  s-c 

Heniyk  711,  ks.  głogowski,  górski  (Gubrau) 
i  śoieniawski  (Steinau),  (f  24  grudnia  1304).  Śre- 
dni syn  Henryka  V  Żelaznego,  ks.  głogowskie- 
go i  iegańskiego.  —  Grotefend  ,Stammtafeln  d. 
sohles.  Ffirsten"  (U,  22).  ^ 

Henryk  TUI  Ułody,  ks.  ko&uchowski  (Frei- 
Btadt),  i  Bzprotowski  (Sprottau)  (f  14  marca 
1307).  Najmłodszy  syn  Henryka  V  Żelaznego, 
ks.  głogowskiego  i  Pogańskiego  (stąd  ma  przy- 
domek Młody,  w  odróżnieniu  od  starszych  braoi, 
także  Henryków).  Ożenił  się  przed  25  czerwca 
1388  r.  z  Katarzyną,  córką  Włodzisława.  ks. 
opolskiego,  która  mu  urodziła  czterech  synów 
(Jan  I,  Henryk  IX,  Henryk  X  i  Wacław)  i  cór* 
kę  Annę. — Grotefend  ,StammtafeIn  d.  scbles. 
FUrsten*  (H,  23).  wi.s-c.. 

Henryk  IZ,  ks.  głogowski,  kożuchoweki  (Frei- 
stadt),  później  także  krośnieński  i  Inbeński  (* 
1388— t  U  listopada  3467  r.).  Starszy  syn 
H-a  Vni  Młodego,  ks.  kożucbowskiego.  Przed 
r.  1430  ożenił  się  z  Jadwigą,  córką  Konrada 
HI  ks.  oleśnickiego.  Pozostawił  trzech  synów: 
Zygmunta,  Henryka  (XI)  i  trzeciego,  nieznanego 
z  imienia,  i  cztery  córki  (Anna,  Jadwiga,  Kata- 
rzyna i  Elżbieta).  —  Grotefend  ,Stammtafeln  d. 
schles.  Fursten*  (II,  28).  m  s-oł 

Henryk  X,  ks.  głogowski  i  kożuchowski  (f 
18  stycznia  1424).  Młodszy  syn  H-a  VIII  Mło- 
dego, ks.  kożucbowskiego,  panował  wspólnie  ze 
starszym  swym  bratem,  Henrykiem  IX,  na  Kożu- 
chowie  i  Głogowie.  W  r.  1423  pojął  za  żonę 
nieznaną  nam  bliżej  pomorską  księżniczkę.  ~ 
Grotefend  „Stammtafeln  der  schles.  Fursten" 
(II,  20).  Wł.  s-oz 

Henryk  ZI,  ka.  głogowski  i  krośnieński  (f 
22  lutego  1476).  Był  synem  H-a  IX,  ks.  gło- 
gowskiego. Przy  końcu  r.  1472  ożenił  się 
z  Barbarą,  córką  Albrechta  Achillesa,  elektora 
brandenburskiego.  W  walkach  między  Janem 
z  Podjebradu  a  Maciejem  Korwinem  wspierał 
tego  ostatniego.  Zmarł  bezpotomnie.  Krewni 
unieważnili  jego  testament,  w  którym  zapisał 
księstwo  żonie,  i  rozszarpali  je  na  drobne  czę- 
ści. —  Grotefend  „Stammtafeln  d.  schles.  Fur- 
sten" (U,  43).  -WŁB-c.. 

Henryk  I,  ks.  jaworski  i  na  Fiirstenhergu 
(+  między  6  marca  a  15  maja  1346).  Syn  Bol- 
ka I,  założyciela  linii  świdnicko- jaworskiej. 
Przy  podziale  ojcowskiego  dziedzictwa  otrzymał 
zachodnią  ozęśó  ks.  Jaworskiego.  Po  wygaśnię- 
ciu rodu  Askańczyków,  panującego  w  Zgorzeli- 
cacfa  (1310),  wystąpił  H.  z  pretensyami  do  tej 
ziemi,  jako  krewny  po  kądzieli  jednego  z  daw- 
nych książąt  brandenburskich.  Miasto  złożyło 
mu  hołd  pod  warunkiem  zatwierdzenia  przywi- 
lejów. W  r.  1316  pojął  za  żonę  Agnieszkę, 
córkę  Wacława  II,  króla  czeskiego.  —  Fischer 
aOeschichte  von  Jauer";  Grotefend  ,Stammta- 
feln  der  schles.  Fiirstea"  (IV,  3).       w*-  s-c*. 
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Emyk  lE,  ks.  iwidnicki  (f  1843/44).  Był 
synem  Bernarda,  ks.  iwidnioko  -  jaworskiego, 
a  wnukiem  Bolka  I;  odnedziozył  po  ojou  ks. 
ŚwiduiokŁe;  zaślubił  córkę  króla  wigierskiego, 
Karola  Roberta.  Katarsynę,  która  mu  urodziła 
oórkQ  Annę.  W  r.  1848  występoje  H.  ostatni 
raz  w  dokumentach,  prawdopodobnie  więo  w  tym 
czasie  umarł.— Grotefend  .Stammtafeln  d.  scbles. 
Farsten'  (IV,  10).  Wł.  s-oł 

Honryk,  syn  Mikołaja  ks.  ziembiokiego  (Miłn- 
sterberg),  a  brat  stryjeczny  Henryka  II,  ks.  świd- 
nickiego. .Był  rycerzem  Zakoua  niemieckiego; 
nmarł  w  Prusiech.— Grotefend  „Stammtafeln  d. 
Bchlea.  Ftiraten*  (IV,  18).  s-<«- 

EMUrk  (ł  11  marca  1420).  Syn  Bolka  HI, 
ks.  liembiekiego  (Httnsterberg).  Nic  o  nim  nie 
wiadomo.  ~  Grotefend  .Stammtafeln  d.  sohles. 
Fiirsten"  (IV,  23).  m  8-«. 

Henryk,  ks.  na  Falkenbergu  (f  14  września 
13B2).  Syn  Bolesława  I,  ks.  na  Falkenbergn. 
W  r.  1872  oftenił  sle  z  Katarzyną,  córką  Jaoa 
mrg.  morawskiego. — Grotefend  .Stammtafeln  d. 
schles.  Farsten"  (VI,  7).  wł  Smjł 

Henryk  (*  1387— t  między  18  sierp.  1356 
a  28  paź.  1865).  Syn  Bolka  II,  ks.  opolskiego, 
poświęcił  się  stanowi  dnchownemu.—  Grotefend 
,Stammtafeln  d.  sobles.  FUrsten"  (VI,  18). 

Henryk  (ł  22  grudnia  1394).    Syn  Bolka 

III,  ks.  opolskiego.  Występuje  w  źródłach  w  la- 
tach 1388  i  1880.  Bliiszyoh  szczegółów  o  nim 
brak.— Grotefend  .Stammtafełn  der  schles.  FUr- 
Bten'  (VI,  23).  -wŁS-oi. 

Henryk  (f  8  kwietnia  1486).    Syn  Bolka 

IV,  ks.  opolskiego.  Występuje  raz  tylko:  w  do- 
kumencie z  r.  1432.  —  Grotefend  ^.Stammtafeln 
d.  schles.  Fiirsten"  (VI,  28).  wlb-oł 

Henryk,  ks.  masowieoki,  biskup  płocki  (* 
1866— t  na  pooz.  1803).  Matka  H-a,  Łudmiłła. 
córka  Bolesława  II  ks.  ziembickiego,  powiła  go 
w  więzienia  zamku  rawskiego,  do  którego  wtrą- 
cił ją  mąi,  Ziemowit  Trojdenowios,  podejrzewa- 
jąc o  stosunki  ze  swym  podosasiym,  Dobkiem. 
Dziecię  wzięła  na  wychowanie  pewna  biedna 
kobieta,  mieszkająca  w  pobliżu  Rawy;  Ludmiłę 
kazał  Ziemowit  udusió,  a  Dobka  końmi  roze* 
rwać.  Starsza  siostra  H-a,  Małgorzata  ks.  szcze- 
cińska, dowiedziawszy  się,  ie  brat  jej  żyje.  ka- 
zała go  sobie  nocą  przynieść  i  odtąd  go  n  sie- 
bie pokryjomu  chowała.  Dopiero  po  kilku  la- 
tach przyprowadziła  go  do  ojca,  który,  poznaw- 
szy w  chłopcu  swe  własne  rysy,  przyjął  go 
z  wielką  radością,  otoczył  miłością  ojcowską 
1  do  stanu  duchownego  przysposobić  postanowił. 
W  r.  1878,  a  więc  jako  dwunastoletni  chłopiec, 
otrzymał  H.  probostwo  płockie,  a  nadto  w  rok 
potem  łęazyckie.  Po  śmierci  Ścibora,  biskupa 
płockiego,  obrany  został  H. — gównie  za  sprawą 
swych  braci,  Ziemka  i  Janusza — na  biskupa  płoc- 
kiego (d.  21  lutego  1301);  otrzymał  nawet  za- 
twierdzenie papieia  Bonifacego  IX.  ale  do  kon- 
sekraoyi  z  powodu  ciągłego  zwlekania  nie  przy- 


szło; młody  książę  bowiem  nie  o«d  woale  p»-; 
wołania  do  stanu  duchownego,  i  większe  objs-l 
wiał  skłonności  do  zajęć  świeckich.  Król  Ja- 
giełło wysiał  H-a  w  poselstwie  do  Witolda,  kfa^ 
ry  wówczas,  sprzymierzywszy  się  z  Krzytakuni, 
liitwę  oajeftdAi^.  W  obozie  Witolda  pod  Kow- 
nem poznał  H.  Byngałłę,  siostrę  Witolda  i  An- 
ny Danuty,  małżonki  brata  swego  Janusza.  Mło- 
dzieńczą miłością  zapalał  do  pięknej  bsięł- 
nioski  i,  w  nadziei  rychłego  pozyskania  dyspeo* 
sy  papieskiej,  poji^  ją  za  tonę  (1892).  Pojed- 
nawszy Witolda  z  królem,  udał  się  H.  z  toną 
do  Surafla  (nad  Narwią),  w  zamiarze  spędienii 
tam  miodowych  miesięcy.  Lecz  Krzyiacy,  do- 
wiedziawszy się,  ii  H.  był  głównym  sprawcy 
lerwonia  Ich  prsymiena  i  Witoldem,  wpadli  d« 
Litwy  i  obiegli  Sorat.  Biskup  sdoł^  wy- 
mknąć się  wrogom  i  skryć  się  w  Łucka  u 
Wołyniu.  Tu  jednak  ti-ucizna  przecięła  pasmo 
jego  żywota,  pe^ego  romantycsnośoi  i  tragizmu - 
niewiadomo  jednak,  czy  iginął  z  ręki  Ryngał- 
ły,  czy  tel  zbrodniczego  najmity  kapituły  płoo- ; 
kiej.  Ciało  jego  sprowadzono  do  Płootń  i  po- . 
chowano  w  grobowcu  książęcym.  —  Caro  .Ge- ! 
schiobte  Polens"  (t.  II  i  m);  Balcer  „Genealih 
gia  Piastów*  (X,  12).  ^ 

Henryk,  książę  burgundzU,  założyciel  moDsr- 
obii  portugalskiej  (f  między  1112  a  1114),  pra- 
wnuk Roberta  I.  R.  1005,  z  krewnym  Bwoim 
Rajmundem,  na  czele  rycerstwa  z  południową 
Francyi  przybył  do  Hiszpanii,  nioaąo  pomoc  Al- 
fonsowi VI  Mężnemu,  królowi  Leona,  Kastylii 
Asturyi  i  Galioyi,  w  walce  jego  z  Haurwni.  Był 
on  wzorem  rycerza  średniowiecznego:  to  tel 
swą  walecznością  i  podniosłemi  przymiotami, 
prawdziwie  rycerskiemi,  zyskał  serce  i  rękę  po- 
bocznej córki  Alfonsa,  Teresy,  i  otrzymał  za  m 
w  posagu  zdobyte  na  Hanrsch  krainy  pomiędij 
Minho  i  Duero  [które  od  przystani  PortusCł- 
łe  (dziś  Oporto)  nazwano  Portugal],  z  tytideo 
hrabiowskim.  Jako  wassal  Kastylii  obowiąisi; 
był  zasiadać  w  kortesacb  i  dawać  królowi  po- 
siłki. Po  zgonie  Alfonsa  VI  (UDO)  niewierni 
korzystając  z  zaburzeń  i  wojny  Aragonii  z  Ka- 
stylią, uderzyli  znowu  na  chrześcian.  H.,  którj, 
według  podania,  odniósł  już  był  nad  nimi  i*;* 
cięstw  17,  znów  ich  rozgromił  i  zdobył  na  nici 
Cintrę.  Wtedy  uwolnił  się  od  wsaelkich  obo- 
wiązków wassalskioh.  Za  porozumieniem 
z  arcybiskupem  toledańskim  wznowił  dawne  bis- 
kupstwa: Coimbra,  Oporto,  Braga,  Viseo,  htM- 
go,  i  bojuie  uposażył  kościoły  i  klasztory.  H- 
poległ  przy  zdobycia  Astorgi.  pozostawiws^  dnt 
córki  i  syna  trzyletniego.  Alfonsa  -  Henriqae«. 
pod  regencyą  matki,  który  dopiero  w  r.  H^' 
w  bitwie  pod  Uryką,  za  waleczność  swą  został 
praez  wojsko  okrzyknięty  królem.  Był  to  pierw- 
szy król  portugalski. 

Henryk  Żeglarz  (Dom  Enrigue  el  NaTegador), 
czwarty,  najmłodszy  syn  króla  portugalskiego. 
Jana  I  (*  1804  w  Oporto  —  t  1460  w  Sagi4 
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Od  lat  najrańBzyoh  odznaczał  się  zarówno' 
w  ćwiczeniach  rycerskich,  jak  i  w  atudyach  nau- 
kowych. Fierwue  dowody  waleczności  zło2ył 
w  wojnie  i  Hannuni,  mianowicie  przy  oblężeniu 
Centy  r.  1415  i  powtórnie  tamie,  jako  dowódz- 
ea  floty  1419.  Tegoi  roku  samianowany  guber- 
satorem  Algarbii  oras  wielkim  mistrzem  zakona 
ChTyBtnsowego,  aatanowionego  właśnie  przeciw- 
ko Maurom,  i  mając  sobie  powierzoną  pieczę 
nad  sprawami  afrykańskiemi,  osiadł  r.  1420 
V  Sagres,  niedaleko  przylądka  św.  Wincentego. 
Tam,  oprócz  arsenału,  ztAotył  obserwatoryum 
utronomiczne,  z  którem  połączył  akademią  mor- 
ską, najpierwszą  w  całym  świecie  szkołę  ie- 
glarską.  Stamtąd  przez  lat  40  co  rok  wysyłał 
okręty  na  wyprawy  odkrywcze.  1  tak  r.  1419 
Trystan  Vaz  i  OonsalYes  Zargo,  zapędzeni  przez 
boizę,  natrafili  na  wyspy  Porto  Santo  i  Madeirę, 
dawniej  jnś  przez  GenneAozyków  odkryte  i  ozna- 
czone ma  mapie  florenckiej  z  r.  1351.  Obie 
te  wyspy  zaraz  skolonizowano  i  przyłączono  do 
nich  sąsiednie  Desertas,  oraz  w  1422  lub  28 
gropę  wysp  Salvage8.  B.  1431  QonBaIves  Velho 
Cabrai  odnalazł  r.  1481  pierwszą  wyspę  arohipelar 
ga  Azorskiego.  Przed  H-em  wyprawy  portugalskie 
przy  brzegach  afrykańskich  docierały  jedynie 
do  Bojadoro,  aż  dopiero  w  r.  1434  śmiały  że- 
Klan  Gil  Eanes  (GUianes)  zdołał  opłynąó  ten 
priylądek.  Bokn  1486  Qil  £aneB  i  Baldaya 
dostali  się  do  Angry  dos  Ruivo8,  a  drugi  z  nich 
r.  1486  zarzucił  kotwicę  w  Rio  dos  Lobos  ma- 
rinhos  (Rio  de  Oro).  W  następuych  leciech  H., 
ujęty  sprawami  wewnętrznemi  Portugalii,  za- 
niechać musiał  na  cias  jakiś  swoich  planów  od- 
krywczych, lecz  jni  w  r.  1441  powrócił  do 
nich  1  sanu  Nnno  Tristam  dotarł  at  do  przy- 
lądka Biauoo,  a  w  1443  do  wyspy  i  zatoki  Ar- 
gitin.  R.  1446  Dinis  Diaz  dosięgnął  przylądka 
Zielonego.  W  1 44Q  Lancerata,  (iomes  Fires 
i  inni  objęli  w  posiadanie  gmpę  wysp  Argniń- 
iklch  i  odkryli  Senegal,  a  1447  AWaro  Fer- 
saDdee  dostał  się  al  do  Serra  Liona.  Po  zało- 
iesłu  przez  H-a  na  Arguinie  warowni  zaraz  się 
rozwinął  bardzo  zyskowny  ruch  handlowy  z  miesz-- 
kftAcami  zachodnich  wybrzeży  afrykańskich.  Ca- 
damoBto  r.  1466  opłynął  Senegal  i  zawinął  do 
Gambii.  W  najbliższych  potem  latach  Diego 
Oomez  i  Antonio  De  Noli  odkryli  wyspy  Zielo- 
nego przylądka.  W  r.  1468  H.,  znów  stanąwszy 
na  czele  wojska,  odniósł  nowe  zwycięstwo  nad 
Maurami.  D.  13  listop.  1460  tycie  zakończył. 
Był  on  założycielem  przyszłego  handlu  wszech- 
światowego Portugalii  i  znaczenia  jej  w  dziejach 
powszechnych,  a  przez  swe  przedsiębiorstwa  od- 
krywcze wprowadził  teglarstwo  na  nowe  drogi. 
Znał  należycie  i^abe  strony  nawigacyi  ówozea- 
neji  której  brakło  narzędzi  i  metod  do  ścisłego 
oznaczania  miejsc  na  morzu,  i  najznakomitszym 
matematykom  powierzał  rozwiązywanie  tych  za- 
gadnień. Zgon  jego  opłakiwał  cały  naród; 
iwłoki  jego  złoiono  w  katedrze  w  Batalba.  Naj- 
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szczęśliwszy  z  jego  potomków,  Manoel  W.,  po- 
stawił mu  w  kościele  Belemekim  w  Uibonie 
pomnik  grobowy,  a  w  r.  1840  nczozono  jego 
pamięć  posągiem  w  Sagres.  —  For.  Aznrarft 
„Chronica  do  Descobrimento  o  Conąuista  de  Oui- 
nó*  (z  drugiej  połowy  w.  XV,  wydana  1841 
w  Santarem  i  Paryżu);  De  Veer  „Heinrich  der 
Seefahrer  nnd  seine  Zeit"  (Królewiec  1864); 
Major  „Life  of  prince  Henry  of  Portugal,  soc- 
named  tfae  navigador  and  their  resnlts'  (Lon- 
dyn 1877).  —  Po  Henryku  zachował  się  list 
z  lat  jego  młodocianych  (22  września  1418  r.), 
dający  bardzo  ciekawy  obraz  świetnego  dwom 
portugalskiego  w  początkach  wieku  XV.  ^ 

Eenrjk  (Dom  Henriąue),  król  Portugalii. 
(*  w  Lizbonie  1512 — f  1580),  trzeci  syn  króla 
Emmanuela.  Przeznaczono  go  do  stanu  dnchow- 
n^o;  otrzymał  staranne  wychowanie.  W  mło- 
dym wiekn  został  hiitkupem  Erory,  a  w  1539 
wielkim  inkwizytorem;  przyczynił  się  do  powię- 
kszenia liczby  trybunałów  inkwizycyjnych;  stra- 
szna inkwizycya  w  Goa  ustanowiona  była  przez 
niego,  ohoó,  jak  się  zdaje,  nie  brał  osobiście 
udziału  w  prześladowaniach.  W  1545  papież 
Paweł  III  mianował  go  kardynałem.  W  1578, 
po  śmierci  króla  Sebastyana,  korona  przeszła 
na  B-a.  Ka  tronie  H.  okazał  się  słabym,  chwiej- 
nym, upartym  i  mściwym.  Panował  wszystkie- 
go 16  miesięcy.  Chciał  zrazu  prosić  papieża 
o  pozwolenie  zawarcia  małżeństwa,  by  zapewnić 
sobie  następcę;  później  przyjął  bardzo  przychyl- 
nie don  Antonia,  przeora  Crato  (synowca  Jana 
II),  wkrótce  go  jednak  znienawidził.  Umarł,  nie 
wyznaczywszy  następcy;  po  jego  śmierci  Filip 
II  Hiszpański  zawładnął  Portugalią. 

Henryk,  książę  pruski  (Fryderyk  H.  Lu- 
dwik), trzeci  syn  Fryderyka  Wilhelma  I,  brat 
Fryderyka  II  (*  1726  w  Berlinie  —  f  1802). 
Mając  lat  10,  towarzyszył  królowi  podczas  kam- 
panii na  Morawach  jako  pułkownik  i  adjntant. 
W  1752  ożenił  się  z  księżniczką  Wilhelminą 
hessko-kasselską  i  dostał  od  króla  zamek  Rheins- 
berg.  Wtedy  już  zaczęły  się  nieporozumienia 
pomiędzy  nim  a  królem,  wywoływane  przez 
zbytnią  drażliwośó  H-a  i  przez  różnicę  poglą- 
dów politycznych  (H.  był  zupełnym  Francuzem). 
W  początkach  wojny  Siedmioletniej  otrzymał 
kommendę  nad  jedną  brygadą,  walczył  pod  Ross- 
bach,  gdzie  został  ranny,  otrzymał  potem  kom- 
mendę  nad  wojskami  zgromadzonemi  w  okoli- 
cach Lipska.  Na  czele  25000  ludzi  zasłaniał 
w  1758  południowe  prowinoye  państwa  Pruskie- 
go, w  1750  zapuścił  się  do  Czech,  zniszczył 
magazyny  austryaokie,  zwócił  się  potem  prze- 
ciwko armii  cesarskiej  we  Frankonii  i  odnióirt 
nad  nią  kilka  zwycięstw.  Wezwany  do  Bran- 
denburgii, umiał,  po  przegranej  pod  Kai  (23 
lipca),  przez  zręczne  manewry,  dopóty  utrzy- 
mać  w  bezczynności  wojska  rossyjskie  1  au- 
stryaokie, dopóki  brat  jego  nowych  sił  nie  zgro- 
madził,   W  1760  opierał  się  na  czele  85  000 
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ludzi  BoBsyanom  i  oswobodiił  Wrocław;  pnea 
całą  kamp&nię  r.  1761  ogranicsyó  się  musiał 
jedynie  wojaą  odporną.  Od  poosątku  woj- 
ny H.  był  niezadowolony  ze  zbyt  śmii^ego  jej 
prowadzenia  i  stał  na  czele  oppoayoyi,  dońó  roz- 
powszechnionej pomiędzy  oficerami.  Boskazy 
Fryderyka  wypełniał  dokładnie,  ale  niechętnie. 
Doszło  znów  do  nieporozumień  i  w  r.  1762  H., 
obraiony  wyrzutami  Fryderyka,  podał  się  do 
dyraiasyi.  Król  s  trudnością  zdołał  go  ułago- 
dzić. Przez  zwycięstwo  pod  Freibergiem  (20 
paźdz.  1762)  H.  zakończył  wojnę.  Po  zawarciu 
pokoju,  zamieszkawszy  w  Rheiasbergu,  zajmował 
się  nauką  i  sztuką.  W  r.  1770  Fryderyk,  który  już 
był  myńlał  o  rozbiorze  Polski,  wysłał  H-a  do 
Peteraborga,  by  tam  przeprowadził  jego  plany 
zaborcze.  Podczas  wojny  o  dziedzictwo  bawar- 
skie (1778),  której  bynajmniej  uie  pochwalał,  H., 
połączywszy  się  z  elektorem  saskim,  wkroczył 
ze  100  000  ludzi  do  Czech,  lecz  musiał  się  cof- 
nąć z  powodu  braku  ftywnoóci.  W  1784  układał 
się  napróżno  w  Paryżu  o  przymierze  przeciwko 
Austryi.  Za  rządów  Fryderyiia  Wilhelma  U  wy- 
wierał tei  wpływ  na  politykę  zagraniczną,  np. 
na  zawarcie  pokoju  w  Bazylei  (1606). — H.  był 
mały,  szczupły  i  bardzo  brzydki.  Umarł  na 
zamku  Rheinsberg,  gdzie  prowadził  tycie  weso- 
łe i  gdzie  wystawił  pomniki  wszystkim  ofice- 
rom z  wojny  Siedmioletniej ,  których  zasług  Fry- 
deryk II  nie  ocenił  i  nie  wynagrodził.  Pocho- 
wano go  w  parku  w  Bheinsberg. — Por.  Bouilló 
,Vie  privóe,  politiąue  et  militaire  dn  prince  Hen- 
ri  de  Prusse*  (Paryż  1809);  Crouvaz  ,Prinz  H., 
der  Brnder  Friedriohs  des  Orossen"  (Berlin 
1877);  Sohmitt  ,Prinz  Heinrich  Ton  Preussen 
ais  Feldberr  im  Siebenjfihrigen  Krleg*  (tom  I, 
Oryfia  1885).  Jego  korrespondencya  wojskowa 
znajduje  się  w  w  dziele  Soh5ninga  »Der  Sieben- 
jahrige  Krieg"  (Poczdam  1851,  3  tomy). 

Imię  księcia  H-a  pruskiego  wplata  się  w  hi- 
storyę  polską  jeszcze  przed  pierwszym  roz- 
biorem. Kiedy  po  rozbiciu  stronnictwa  staro- 
szlacheekiego,  w  lecie  r.  1764,  generi^  Andrzej 
Mokronowski  pojechał  szukać  pomocy  u  Fryde- 
ryka, w  porozumieniu  z  J.  KI.  Branickim  za- 
ofiarował koronę  H-i.  —  ^.Nigdyl" — zawołał  król 
i  zabronił  mówić  o  tern  z  samym  księciem, 
a  spodziewając  się  go  w  Berlinie,  czemprędzej 
wyprawił  w  świat  generała.  St.  August  został 
królem;  cztery  lata  minęły  od  wyboru;  nawał- 
nice przeciągały  nad  krajem;  przez  konfedera- 
cyę  barską  po  jednorocznem  niespełna  jej  trwa- 
niu prześwitywał  już  bystremu  okn  Fryderyka 
kataklizm.  D.  2  lutego  r.  1769  posłał  posłowi 
swemu  w  Petersburgu,  Solmsowi,  słynny  ów 
Projekt  Lynara  (ob.),  który  był  istotnie  pro- 
jektem Fryderyka:  nie  otrzymał  wszakże  ani 
odpowiedzi,  ani  nawet  napomknienia.  Przez 
cały  rok  1769  pełgające  płomyki  konfederacyi 
rozpościerały  się  po  całym  kraju,  wallca  nie 
ustawała ,    zniszczenie   mateiyalne  zwiększało 


jeszcze  rozstrój  moralny  i  polityczay.  Anstn 
zatykała  orły  swe  na  pograniczach,  wciągd 
grody  spiskie  w  swój  kordon,   a  jednooiSj 
dawała  generalnośoi  przytułek  w  swydh 
stwach.    W  r.  1770  Turoya  doznawała  od  oifM 
rossyjskiego  klęsk  straszliwych  na  lądzie  i  ■ 
morzu.    Sam  Fryderyk  w  tym  czasie  dotkliwk 
już  odczuwał  zasiłki  pieniężne  (480  000  talarii 
bitych  rooznie),  z  mocy  traktatn  z  d.  11  htvt 
r.  1764  dawane,  a  niepokoił  się  i  powodzeiiaa 
1  milczeniem   swego  sprzymierzeAca.  OHm 
zbytniego  spotężnienia  Rossyi  natchnęła  oba  ga 
binety,  berliński  i  wiedeński,  myślą  zaofiarowa 
nia  jej  pośrednictwa,    któreby,  przyśpieszają 
pokój  z  Turcyą,  powściągnęło  zamysły  nanina! 
jąoe  nłwnowagę.   Na  zjeździe  w  Neastadt  (Ua 
czow)  na  Morawach,  d.  3  wrz.  1770,  oba  gabiney 
:  postanowiły    wystąpić    z  pośrednictwem  w  pi. 
koju  z  Turkami  i  przedstawić  plan  nspokojeaii 
Polski    (depesza  do  Solmsa  z  d.  12  wneńśi 
r.  1770).    Pośrednictwo,   podejmowane  prM| 
Austryę,  wobeo  Rossyi  było  aktem  neutrałnoM 
zbrojnej,  wobec  Turcyi  —  czynem  życzliwo^ 
która  w  dalszym  przebiegu  wystąpiła  wyniiii 
jnż  jako  przyjaźń,    w  traktacie,  a  raczej  koi^ 
wenoyl  a  d.  6  lipca  1771,  nigdy  eo  prawda  iH 
ratyfikowanej  i  odrazu  zawieranej  z  wolą  igwił. 
cenią.    Fryderyk,  jako  sprzymierzeniec  Konji,! 
mógł   być    tylko  pośrednikiem    pomiędzy  d| 
a  Austryą;  Austryi  potrzebował  do  owego  piM 
jektn   Lynara,   do   terrytoryalnych  nabytki,: 
o  których  marzył.  Już  po  zjeździe  w  Nissie 
25  —  28  sierpnia  r.  1769)  zwierzał  się  H-om, 
że  pierwsze  porozumienie  się  (i  poznanie)  i  Jo- 
zefem U  stać  się  powinno  zalążkiem  pnyzw-' 
ria  potrójnego,   które  wszystkim  korzyść  pi^i 
niesie.    Połączenie  pośrednictwa  z  tern  wi[4; 
niotwem,  sprawy  tureckiej  z  polską,  było  celea 
Fryderyka;  cel  ten  osiągnął.    Uproszony  piM 
Tnrcyę  na  pośrednika  wespół  z  Austryą,  oa  ta 
stanowisku   powściągając  zwrówno  Boaayt  jifc' 
Austryę,  dopóty  podburzał  jedną  na  drugą,  ji- 
dną  przed  drugą  ostrzegli,  a  obie  strassyłiw-j 
bezpieczeństwem  wojny  powszechnej,  —  dopili 
nie  wprowadził  kwes^  wynagrodzeń,  natnitlDf 
wyrosłej  z  faktu  zwycięstw,  w  łożysko  spraiy 
polskiej.    Przed  aamym   zjazdem  w  Nenstidt 
H.  wyjechał  do  Sztokholmu,  gdzie  obaj  mA 
siostrę,  królową  Zofię.    Fryderyk  doniósł  « 
o  Neustadzie,  kazał  jechać  do  Petersburga,  o* 
proponować  pośrednictwo  w  pokoju  z  Tmn 
a  wybadać  zamiary  oo  do  Polaki  z  my^lą* 
owym  Łynarze.    H.,  w  Sztokholmie  jot  upn- 
szony  przez  cesarzową,  która  t^o  oddawna  lu- 
ła,  d.  12  października  1770    stanął  nad  New^ 
Przyjęto  go  tu  z  wielkiemi  honorami;  wyprań 
no  mu  uesty,  bale,  aaaamble,  mnatry,  to^aceit 
On  sam  nrsądaił  Bobie  zabawę  z  Panioem;' 
trzeci  dzień  po  przyjeździe  już  z  nim  roimii 
wiał}  ale  ani  wtedy,  ani  póiźniej  nic  nie  nkin 
W  sprawie  pokoju  rada  pnybocina  oeaiiie*) 
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w  pońredniotwie  widiiała  njmę  godności;  w  spra- 
wie podaiftłu  Oolioyn,  Fanin  i  Saldern,  wówosas 
wielkiej  ntywająoy  powagi  i  już  upatrzony  na 
następcę  ks.  Wołkońskiego  w  Warszawie,  obja- 
wiali nleehęć,  usprawiedliwioną  przemotnem, 
wsielkie  inne  wpływy  usawającem.  stanowiskiem 
Bossyi  od  czasu,  gdy  ks.  Kepninowi  udało  się 
roinieoitS  Konfederaoyę  Radomską.  Cesarzowa 
imikała  spotkania  dyplomatycznego;  pośrednictwo 
aiQ  odwlekało;  dopiero  d.  22  grudnia  H.  dostał 
warunki  pokoju.  Gdy  je  na  nowy  rok  1771  otrzy- 
mał Fryderyk,  tak  były  dla  niego  ciężkie,  że  d. 
15  stycznia  zrzekł  się  pośrednictwa.  Jedną  te- 
dy sprawę  poseł  załatwił,  ale  niedobrze  —  póż- 
aiej  sam  Fryderyk  ją  naprawił;  do  załatwienia 
drugiej,  i  samą  jui  cesanową,  nadarzyła  się 
sposobnośÓ  dopiero  po  8  -  miesięcznym  poby- 
eie.  Dnia  6  s^oznia  1771  r.  wrócił  H.  z  Mo- 
skwy, gdzie  się  przypatrywał  zarazie,  zmiatają- 
cej ladnośd;  we  dwa  dni  później  wieczorem  do- 
osektf  się  naresBcle  upragnionej  rozmowy.  Zaj- 
mowano się  wówczas  żywo  w  Europie,  zwłasz- 
cza, na  obu  dworaoh  północnych,  Spiżem  i  staro- 
stwami podkaipaokiemi,  które  Austrya  na  jesie- 
ni 1770  rokd  sagarnęła,  a  d.  O  grudnia  ustano- 
w3a  w  niob  już  nawet  swoją  AdminiatraHo  ter- 
ramm  ineorporatarum,  H.  odrazu  skierował  roz- 
mowę na  samowolę  austryacką.  Co  potem  jedna 
strona  drugiej  powiedziała,  to  jest  do  dziś-daia 
niepewnem.  Bracia  rozdzielili  między  siebie  role, 
a  TosdzieliU  niezręcznie:  Fryderyk  się  wypie- 
rał, H.  z  hałasem  wołał,  że  to .  on.  Król  w  r. 
1772  van  Swietenowi,  posłowi  austryaokiemu 
w  Berlinie,  powiedział,  że  cesarzowa  wobec  Ul- 
ku  swoich  ministrów  dała  poznad  H-owi,  że  zgod- 
ne dokonanie  tego,  do  czego  dążył  Fryderyk - 
Lynar,  przyśpieszyłoby  pokój  I  udogodniło  wza- 
jemne stoBunki  sąsiedzkie  —  gdyby  dokonaó  się 
dało  wspólnie  i  zgodnie  z  Austryą.  Fryderyk 
w  tak  oświetlonym  projekcie  „  sagnstował 
bez  wystrzału  bowiem  nabywał  kilka  prowincyj, 
zaokrąglających  mu  posiadłość.  Toż  samo  po- 
wtórzył w  ,Mómoires".  Wręcz  co  innego  głosił 
H.  Rulhióre*owi  opowiedział,  że  na  jednem  po- 
słuchaniu, po  wzmiance  o  zaborze  austryaokim, 
miała  cesarzowa,  po  wybuchu  gniewu  na  Au> 
stryę,  zawołać:  —  aAch,  w  tej  Polsce  potrzeba 
się  tylko  schylić,  aby  brać!*.  —  ,Czemuż-by  nie 
miał  brać  kto  żyw?".  Na  to  H.  zaraz  wydobył 
projekt  Inoym  razem  cesarzowa  sama  zauważyła, 
fte  trzeba  czemś  wynagrodzić  Pm^  za  ich  po- 
moo  w  wojnie,  a  wtedy  H.  jako  wynagrodzenie, 
indemnizacyę,  wskazał  prowinoye  potrzebne  do 
terrytoryalnego  połączenia  Prus  Wschodnich  ze 
Starą  Harcbią  i  Pomeranią.  Zawsze  H.  był  pod- 
legaMom.  Cała  Już  literatura  wytworzyła  się 
naokoło  tego  momentu,  ważnością  dziejową  zgo- 
ła niedorównająeego  wziętości,  jaką  ma  w  histo- 
ryi.  Do  roku  1860  starannie  zebrał  ją  znany 
ze  swych  dążności  Smitt  Fryderyk;  z  póżniej- 
Biyeh  nąjpowaftnlejsze  są  prace  Ametha,  Beera, 


Dunckera.  Kurd  Sohldser  rozumie  słowa  cesa- 
rzowej: —  „Czemuż-by  nie  miał  brać  kto  żyw?"  — 
jako  wymierzone  we  Fryderyka,  który  wćwozaa 
wrzynał  się  pod  pozorem  zarazy  w  województwa 
zachodnie,  a  już  bez  pozorów  dawał  fałszywe 
talary  za  dobre.  H.  miał  wtedy  wskazać  różni- 
cę między  działaniem  Prus  a  Auatryi.  Na  to 
dało  się  słyszeć  ponownie:  „Ale  dlaozego-by 
nie  brać?*.  Minister  wojny,  Gzernyszew,  miał 
w  tej  obwili  wyłuszczyć  Warmię  dla  Prus.  Po 
tern  wszystkiem  dopiero  padło  owo  słówko  o  schy- 
laniu się.  Tutaj  niby  z  czynnego  staje  się  H., 
wbrew  własnej  woli,  biernym.  Rulbi&re'a  objaś- 
nił książę,  iż  jeden  był  tylko  środek  zapobieże- 
nia wojnie:  oto  wcisnąć  \razystkie  trzy  głowy 
pod  jedną  czapkę.  Wyrażenie  to  miało  określić 
rozbiór  i  zarazem  odmalować  wszystkie  mozoły 
dyplomatyczne  r.  1771,  formalnie  na  piśmie  roz- 
poczęte depeszą  Fryderyka  do  Solmsa  z  dnia  2 
marca.'  Tak,  ozy  inaczej,  za  pobytu  H-a  odbyła 
się  rada  ministrów  i  wyszło  żądanie  przedstawienia 
planu  przez  Fryderyka,  do  którego  raporty  o  roz- 
mowie wysłano  w  d.  8  i  11  stycznia  (1771).  Sam 
H.  o  zręczności  1  skuteczności  swej  dyplomacyi 
nie  wątpił,  szczycił  się  nią  i  jeżeli  nie  wierzył, 
to  wmawiał,  że  pierwsza  myśl  od  niego  wyszła. 
Kiedy  tak  gwałtownie  broni  swej  zasługi  i  swe- 
go zaszczytu,  można  mu  je  zostawić,  Ale  gdy- 
by nawet  okazało  się  już  ostatecznie,  że  wszczę- 
cie sprawy  jest  dziełem  samych  tylko  Prus,  m*e 
powinno  to  ujemnie  wpływać  na  trzeźwość  sądów 
dziejopisarskioh,  jak  nie  wpłynęło  u  Kaumera 
(.Beitrage"  II,  &44  i  ,Polens  Untergang').  D. 
80  stycznia  1771  r.  H.  opuścił  stolicę  północną; 
dnia  17  lutego  był  w  Poczdamie,  Dla  ocalenia 
dobrej  sławy  wymyślono  bajkę,  przedstawiającą 
Fryderyka  nieledwie  mdlejącego  z  przerażenia, 
to  znów  szalejącego  z  gniewu:  tak  mu  ta  jagoda 
przywieziona  przez  brata  wstrętną  być  miała.  Na- 
zajutrz, już  a  polecenia  jego,  H.  porozumiewał  się 
z  Van  Swietenem.  Austrya  odtrąo^a  wsselkie 
namowy  i  nmizgi,  nie  puszczając  wszakże  Spiżu 
i  starostw,  aż  do  1  grudnia  1771.  Tego  dnia 
i  matka  i  syn,  oboje  społem,  posłowi  pruskiemu 
Boodtowi  zapowiedzieli,  że  i  oni  także  chcą 
mleć  coś  dla  siebie.  Dnia  17  lut^  stanęła 
w  Petersburgu  konwencya  prusko-rossyjska,  a  d. 
19  t.  m.  M.  Teresa  i  Józef  II  podpisali  uroczy- 
stą deklaracyę,  która  wszystkie  8  mocarstwa 
zasadniczo  związała*  Układ  ostateczny  stanął 
pod  postacią  tnech  osobnych  jednobrzmiących 
konwencyj  między  sprzymierzeńcami  d.  5  sier- 
pnia (26  lipca)  1772.  Podczas  układów  o  po- 
kój była  chwila,  że  Austrya,  gdyby  już  nie  mo- 
gła utrzymać  lUołdawii  i  Wołoszczyzny  przy 
Torcyi,  chciała  je  oddać  H-i;  nie  życzył  sobie 
jednak  tego  Fryderyk:  propozyoyę  Lobkowitza 
Sołms  wręcz  odrzucił.  Ale  zasłużony  mą2  nie 
dbał  o  księstwa  i  rządy:  chciał  tylko  mieć  za- 
pewnioną chwałę  dobrego  czynu.  W  liście  do 
Solmsa  z  kwietnia  1772  pisze:  , Dumny  jestem. 
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—  Henryk,  wojew.  6odryc6w. 


lem  Błu2yl  wielkiej  cesarsowej  i  żem  był  uży- 
teocny  królowi  i  ojosyźnle  swojej.  Więcej  mi 
to  pochlebia,  nift  gdybym  sastrsegt  dla  siebie 
jakie  panowanie,  oo  możliwem  było,  gdybym 
był  chciał...  Ale  nie  żądam  za  to  ładnej  na- 
grody, sięgam  tylko  po  chwałę  i  przyznaję  Bię 
panu,  ie  byłbym  ssczęfliwym,  gdybym  jej  do- 
inid  od  Cesarsowej  Rossyjslriej.  H(%łoby  się 
to  Btaó,  gdyby  raczyła  z  powodu  objęcia  poases- 
syi  zaszczycić  mnie  listem  uroczystym,  w  któ- 
rym-by  mi  wyraziła  swe  zadowolenie.  List  słu- 
żyłby mi  za  dowód  uczestnictwa  w  tern  wiel- 
kiem  dziele'  (Smitt  .Fróderic'  II,  lU).— Litera- 
tura: Fryderyk  IX  .Mćmoires  depuis  la  paix  de 
Hubertsbourg  1763  jusqu'a  la  fin  dn  partage  de 
Pologne'  („Oeuvrea"  Beilin  1846 — 57),  korres- 
pondeucya  wydana  przez  Akademię  berlińską; 
Ameth  Alfred  ^Oesohichte  der  Maria  Theresia" 
(Wiedeń  1868—79;  T.  Vm);  tenże  ,M.  Ther.  u. 
Joseph  II  etc."  (Wiedeń  1867,  3  t.);  Beer  Adolph 
,Dio  erste  Theilung  Polens"  (Wiedeń  1873, 
3  t);  Dottcker  Max  ,D.  Besitzergreifung  t.  West- 
preussen'  w  ^Aus  d.  Zeit  Friedriohs  d.  Gr." 
(Berlin  1876);  Lebedjew  -Grafy  Paniny*  (Pe- 
tersburg 1863);  Banmer  Fr.  .Beitrage  zur  neuern 
Gesohichte  aus  dem  Britischen  Museum  und 
ReichsarchiY"  (Lipsk  1886—9.  wyd.  5-e  1878, 
5  t.);  tenże  .Hlstorisches  Taschenbuch*  (peryod.); 
Rnlhióre  ,Hiatoire  de  ]*Anarchie  de  Pologne" 
(T.  IV  i  no^  w  T.  I  FerraDd'a  .H.  d.  tr.  dómembr."); 
Sobldzer  Kurd  ,  Friedrich  d.  Qr.  u.  Katharina 
II'  (Berlin  1859;  listy  H-a  i  do  niego);  Smitt 
Fród.  „Fródóric  n,  Catherine  et  le  preniier  par- 
tage de  la  Pologne"  (Fary*  1861;  po  ras  pierw- 
szy listy  Fryderyka  do  Solmsa  i  traktat  z  d. 
8  czerwca  1762);  wydawnictwo  bieżące  Towa- 
rzystwa Historycznego  w  Petersburgu  ,Sbomik" 

TT.  X,  XIII,  xxxvn. 

Henryk  Albert  Wilhelm,  książę  pruski 
(*  1862  w  Poczdamie),  drugi  syn  cesarza  Fry- 
deryka III.  Wraz  z  bratem,  oeaarsem  Wilhel- 
mem U,  Dcięszoiał  do  gimnaiynm  w  Kassel 
(1876— 77),  potem  wstąpił  do  marynarki.  W  le- 
cie 1888,  jako  kommendant  „Hohenzollerna*, 
brał  udział  w  podróży  cesarza  na  północ.  W  r. 
1893  zosti^  do wódzcą  pancernika  . Sachsen* , 
w  1896  kontradmirałem,  w  1898  dowódzeą  eska- 
dry w  Azyi  wschodniej,  w  1899  wioe-admirałem. 
W  1900  wrócił  do  Europy.  Żonaty  od  1888 
z  księżniczką  Ireną  hesską  (*  1866);  ma  z  niej 
troje  dzieci. 

Henryk  XXII,  książę  Rensa  z  linii  starszej, 
ob.  Reuss. 

Henryk  IV,  książę  Reuss  z  linii  młodszej, 
ob.  Re  u  as. 

Henryk  węgierski,  syn  Stefana  I.  kr.  węg. 
Kronikarze  średniowieczni  wytworzyli  błędne  po- 
danie o  zaślubieniu  przezeń  córki  Mieszka  (AUe- 
ezysława)  I.  W  XIX  w.  jeszcze  ks.  Gaoki 
w  książce  ,  Benedyktyński  klasztor  na  Łysej 


Górze"  przytacza  legendy  o  pobycie  H-a  (Emeryki| 
w  Górach  Świętokrzyskich,  na  błędzie  pierwotnym 
DłagOHza  osnnte.  Podobieństwo  nazw  z  podaniaai 

0  H-n  związanych,  zwłaszcza  «Dux  Rnizaorom* 
w  tytule  H-a,  uwiodło  i  Bielowskiego,  i  dało  mu  po- 
chop  do  błędnych  domysłów  o  Rusi  Zakarpackiej. 
Krytycznie  sprawę  tę  rozpatrzył  w  ewym  roz- 
biorze Kroniki  Polsko-Węgierskiej  (.Zarysy 
dań  krytycznych  nad  dziejami,  historyogrtfią 

1  mitologią",  z.  I,  Warszawa  1871)  Ernest  lwie' 
żawski. 

Henryk,  wojewoda  Bodiyców  czyli  Obotrytów, 
syn  Ootszalka  (1066—1119).   Po  śmierci  Qja» 
zabitego  w  Łęcznie.  schronił  się  wraz  z  matką, 
Zygfrydą,  do  Eryka,  do  Danii,  skąd  niebawem,  u 
czele  poaiłków  duńskich,  do  ojczyzny  powrócił,  labo 
panujący  tamte  Kruk,  syn  Gryna,  wygnawszy  syu 
Gotazalkowego,  Butnego,  z  matki  Słowianki  m- 
dzonego,  niemałą  dla  niego  stanowił  przeszkody. 
H.  złupił  Stargard  (Alteuburg)  i  trzykrotnemi  u- 
jazdami  ojczyznę  swoją  trapił.    Zanie pokojoai 
tern  Kruk  do  układów  s  H-em  przysti^iit,  lea 
żona  jego,  Sławina,  zbrsydziwszy  sobie  nyłt, 
ostrzegła  H-a,  aby  nie  przyjmował  saprosteni 
na  ucztę,  jeżeli  mu  żyeie  miłe,  a  natomiast  n- 
dziła,  aby  sam  ugościł  jej  męża.    Jakoż  Knk 
pnybył  do  H-a,  a  gdy  się  upił,  został  zabi^ 
przez  pachołka,   duńezyka  (1105).  Uradowui 
Sławina    rękę    swoją    ofiarowała  H-owi.  kfa^ 
ry  objął  panowsmie  nad  Bodryeami  w  Bukown 
(Lubece),  a  Magnusa  saskiego  za  suzerena  swe- 
go uznał  i  hołd  mu  złożył.    Gdy  następnie  od 
poddanych  ściągaó  począł  opłaty  na  daninę  dk 
Magnusa,  wielce  ich  tern  oburzył.    Zaozęły  są 
zbierać  tłumy  zbrojnych  na  polach  pod  SmiłO' 
wem  (Zenilowe,  Smllaw,  Smilowe).  Zagrotoa; 
w  ten  sposób  H.  wzywał  pomocy  Magnusa,  któ- 
ry zgromadzonych  pod  Smiłowem  Słowian  roi- ' 
prószył.    Po  śmierci  Eryka  H.,  nie  chcąc  st 
wyrzec    posiadłości   matki    swojej.    Zygfrydj, . 
w  Danii,  wystąpił  z  prawami  spadkowemi,  wdił 
się  w  wojnę  z  Nielsem,  następcą  Eryka,  i  pusto- 
szył granice  Danii,  a  tymczasem  Ranowie  obie-  ! 
gali  zamek  jego  w  Bukowcu.  H.  zbiegł  do  Holu-  i 
tynu,  skąd  niebawem  z  posiłkami  od  Yav»  \ 
Adolfa  powrócił  i  mężnie  aię  z  Ranami  Bprttił ' 
(1111).    Pamiątkę  tego  zwycięstwa  stanowi  lu- 
glła,  zwana  Ranlberg.    Odtąd  nietylko  Rhdo- 
wie,  ale  Warszowie,  Połobianie,  Ghyżanie,  Cirw 
pienianie,    Lutycy  i  poozęśoi  Pomorzanie  opła- 
cali mu  daninę.    Podbił  też  H.  Brzeżauów  u' 
łiabą  i  Stoderanów  nad  Hobolą.  a  syn  j«e 
Mstiwoj  (Miatue)  ujarzmił  Łioów  czyli  OlioM 
a  nawet  wojewodę  ich  uprowadził  w  niewolf. 
DuAczykowie   pustoszyli   Wagryę,  lecz  ijcUo 
przez  H-a  odparci.    Gdy  Bodrycowie,  ścigaj* 
Duńczyków,  wpadli  do  Sztezwigu,  Ranowie,  po- 
mni dawnej  swojej  pod  Lubeką  klęski,  ubili 
H-owi   syna,   Waldemara.   Stąd  nowa  vojiił> 
W  Wolgaśoie  H.  zebr^  soaoane  siły,  a  Bpruvi- 
dziwBzy  Sasów  do  pomocy,  mimo  śniegów  i  It- 
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diw,  na  Biq*an9  csyli  Banę  (Rugię)  sawitał  i  spa- 
lił kOka  wiosek.  Przeiaieiii  Banowie  ofiarowali 
pokój  za  pośredniotwem  jednego  z  wieszczków; 
lobowiązali  się  zapłacić  4  400  grzywien.  Nie 
•tało  im  jednak  iłota:  zaledwie  połowę  dostar- 
ayli.  H.  wespół  s  Lotarem  aaBkim  ponowił 
wyprawę,  ale  wkrótce  musiiił  opuśoić  wyspę,  bo 
Csrezpienianie  powstali.  Tych  Lotar  pokonał 
i  pojmał  wojewodę  icłi  Dumara.  poczera  wróeił  na 
Bąjaaę  i  do  pokoju  Banów  przymusił.  Gdy  H.  nie 
przestawał  upominać  się  o  spadek  po  swej  mat- 
ee  Zygfrydzie,  Eannt,  syn  Nielsa,  wypowiedział 
Da  wojoę  i  złupił  zamek  w  Bukowon,  skąd  był 
ociekł  H.,  przebywszy  wpław  rzekę  na  koniu. 
Kaiąię  Szlezwigu  przywiódł  walczącycłi  do  ukła- 
dów. H.  za  otrzymaną  sukoessyę  po  matce  przy- 
rzekł Kanuta  uczynić  swoim  następcą.  Pocho- 
wany w  końoiele  ów.  Michała  w  Łflnebnrgu. 
Pozostawił  dwóch  synów:  Świętopełka  i  Kanuta. — 
Porów.  Wiltiełm  Bogusławski  , Dzieje  Słowiań- 
uczyzuy  północno  -  zachodniej*  III;  Oieaebrecht 
.Wendische  Gesch."  n.  J-^-^- 

Eemyk  ze  Zwiorzynia  (Shwerin),  Czarny 
{*  1165  r.  —  t  1228  r.  w  Zwierzyniu),  był  sy- 
aem  Gunzelina  z  Hagen  (f  1185  roku),  które- 
ma  w  roku  1166  Henryk  Lew  oddał  w  lenno 
hrabstwo  Zwierzyńskie.  Fo  śmierci  ojoa  H.  i  brat 
jego,  Onnzelin,  objęli  rządy  hrabstwa;  w  1214 
król  duński,  Waldemar  II,  zmusił  ich  do  uznania 
jego  zwierzchnictwa.  W  kilka  lat  później,  gdy 
H.  odbywał  pielgrzymkę  do  Palestyny,  skąd 
przywiózł  do  Zwierzynia  buteleczkę  krwi  Chry- 
Btasowej,  a  Ounzelin  umarł  (1221),  Waldemar 
lajął  hrabstwo.  Układy  z  nim  nie  doprowadzi- 
ły do  żadnego  rezultatu;  H.  napadł  więc  na  nie- 
go Da  wyspie  Lyo  i  wziął  go  wraz  z  synem  do 
niewoli  (1223),  a  której,  pomimo  klątwy  papie- 
Bkięj,  wypuścił  go  dopiero  wtedy,  gdy  Waldemar 
zgodził  się  na  zapłacenie  znacznego  okupu, 
>vrot  Zwierzynia  i  odstąpienie  Meklemburga 
i  Holsztynu  (1225).  Gdy  potem  znów  za  broń 
przeciwko  H-owi  pochwycił,  poniósł  klęskę  pod 
Bomhaved  (1227). 

Heniyk,  możnowładzca  czeski  z  XII  wieku 
(ł  1130  roku),  miał  udział  w  spisku  na  życie 
kaięeia  Sobiesława  I  (1126—40).  Spiskowcy  za- 
mierzali przywrócić  seniorat  i  następnie  posadzić 
na  stolicy  w  Pradze  Brzetysława,  syna  Brzety- 
Bława  II  (t  1100).  H.,  uwięziony  (1130),  podda- 
my był  próbie  j^elaza,  a  gdy  jej  nie  wytrzymał, 
publicznie  przez  kata  ścięty.  ^-  °- 

Eenryk  TOn  Flanen,  wielki  mistrz  Zakonu 
Niemieckiego  w  Prnsiech,  syn  wójta  (Vogt)  Hen- 
ryka VIII  V.  Plauen  (1370  —  t  1429  w  Looh- 
stadt),  doszedłszy  do  pełnoletności,  wstąpił  do 
Zakonu  Niemieckiego  i  jako  komtur  r.  1410 
(isierżył  gród  Świecie  z  czterotysiączoą  załogą, 
gdy  zastępy  krzyżackie  pod  Grunwaldem  d.  15 
lipoa  zostały  zniesione  przez  Polaków.  Wtedy 
H.  natychmiast  wyruszył  na  obronę  Malborga, 
i>  przybywszy  tam  przed  nadejściem  wojsk  pol- 
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namiestnikiem  zakonu,  mężnie  odpierał  wszyst- 
kie  szturmy,  przypuszczane  do  tego  zamku  przez 
Polaków,  aż  dopóki  głód  ich  nie  zmusił  do  od- 
stąpienia. Potem  odzyskał  wszystkie  posiadło- 
ści krzyżackie,  i  d.  10  listopada  r.  1410  został 
na  W.  Mistrza  wybrany.  Dla  zagojenia  ran, 
zadanych  przez  wojnę  i  dla  podźwignięcia  miast 
i  wiosek  zburzonych,  musiał  H.  nakładać  cięż- 
kie podatki,  zwijać  urzędy  i  t.  p.,  przez  co 
wywołał  niezadowolenie  powszechne.  Oprócz 
tego  rozjątrzył  zwyrodniałe  rycerstwo,  po- 
stanowiwszy przywrócić  dawną,  surową  dyscypli  • 
nę  zakonną.  Chciał  także  w  r.  1412  przez  po- 
wołanie rady  krajowej  dać  udział  w  rządzie 
przedstawicielom  miast  i  szlachty;  ale  ta  no- 
wośćy  zarówno  jak  energiczne  występowanie  H-a 
przeciwko  niegódnym  członkom  aakoaa,  oraz 
burzliwemu  Gdańskowi,  a  wreszcie  samowola  jo- 
go w  stosunkach  politycznych,  stały  się  przy- 
czyną jego  upadku.  Przyszedłszy  do  przekona- 
nia, że  tylko  wojna  mogłaby  położyć  koniec  „po- 
kojowi  niespokojnemu",  chciał  znów  rozpocząć 
walkę  z  Polską;  a  wtedy  powstał  rokosz.  Ka- 
pituła, która  osądzić  miała  buntowniczego  mar- 
szałka zakonu  Michfda  ze  Steruberga,  stojące- 
go na  czele  niezadowolonych,  d.  14-go  paździer- 
nika złożyła  H-a  z  urzędu.  Skazany  naprzód  na 
wygnanie  do  Komturyi  w  Engelsburgu,  potem 
przez  następcę  swego,  Michała,  osadzony  zo- 
stał w  ścisłym  areszcie,  w  twierdzy  Branden- 
burg nad  Fryskim  hafem,  skąd  dopiero  w  roku 
1422,  już  po  śmierci  Michała,  uwolnił  go  no- 
wy wielki  mistrz,  Paweł  Russdorf,  przeznaczyw- 
szy mu  za  miejsce  pobytu  zamek  Lochstadt. — 
Binchendorf  wprowadził  H-a,  jako  bohatera,  do 
swej  tragedyi  p.  t.  „Der  letzte  Held  von  Marien- 
bni^*,  Weichert — dc  romansu  historycznego.  ^ 
Henryk  Zdik,  syn  kronikarza  Kosmasa,  bi- 
skup ołomuniecki  (*  około  roku  1093).  W  roku 
1123  odbył  pielgrzymkę  do  Jerozolimy,  skąd  po- 
wróciwszy do  Czech,  święcił  kaplicę  św.  Jerze- 
go na  górze  Bzip  (Oeorgenzbeig;).  Wspierał  Pre- 
monstrantów  reguły  ów.  Norberta,  fundowanych 
w  Strachowie  i  Doksanach  przez  Jana.  biskupa 
praskiego.  Obronił  od  kary  Meinharda  z  Bam- 
bergi,  biskupa  praskiego,  który  był  podejrza- 
ny o  udział  w  spiska  na  życie  Sobiesława  I  (1 130). 
Ponieważ  był  jawnym  stronnikiem  następcy  So- 
biesławowego,  Władysława  II,  przeto  książęta  mo- 
rawscy: Otton  III  Ottonowie  ołomuniecki,  Wra- 
tysław  Udalrykowio  berneński  i  Konrad  Gudoldo- 
wic  znaimski,  zajęli  zamek  biskupi  Podiwin 
i  zasekwestrowali  dobra  jego,  za  co  klątwą  obło- 
żeni. Towarzyszył  H.  w  podróży  Władysławowi 
Il-mu  do  Wiirzburga,  gdzie  bawił  cesarz  Kon- 
rad III,  którego  książę  czeski  prosił  o  pomoc 
przeciwko  głównemu  pretendentowi  do  tronu, 
Konradowi  znaimskiemu.  Wkrótce  książęta  mo- 
rawscy, zwróciwszy  H-owi,  za  namową  legata 
papieskiego,  Gwidona,  Podiwin,  uwolnieni  zostali 
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Henryk  Kietlios,  arcybp  gnieźn.  —  Henryk  %  Breay. 


od  klątwy;  ale,  nie  mogąc  pneboleć  straty  Po- 

diwina,  powziąwszy  wieśoi,  ie  H.  wybiera  się 
w  drogę  do  RzymUr  napadli  nań  w  poblilu  ko- 
mory celnej  v  Usobmie  (Hansbman),  przesomy 
wssakAe  bisknp  zdołał  im  uoieo,  priebrany  za 
wieńniaka  (1145).  s.r.o, 

Haaiylc  HłoUIoz,  arcybiskup  gnieźnieński  (* 
około  r.  1150— t  22  marca  1219).  Pochodził 
z  rodziny  czeskiej,  osiadłej  w  drugiej  połowie 
w.  XII  w  górnych  Łuftycacb  i  na  Szląskn.  Prze- 
bieg jego  iycia  po  koniec  w.  Xn  jest  niesua- 
ny,  trudno  również  oznaozyó  bliiej  jego  związki 
rodzinne  i  stosunki  pokrewieństwa  z  tym  Henry- 
kiem Kietliczem,  który,  dzierżąc  zamek  krakow- 
ski w  imienin  Kazimierza  Sprawiedliwego,  wy- 
dał go  Hiesskowi  Staremu.  W  śródłaefa  dsiejo- 
wyoh  pojawia  się  jego  postaó  dopiero  w  chwili, 
kiedy  objął  stolicę  arcybiskupią  w  Gnieźnie  w  r, 
1199.  Jest  on  bezwątpienia  jedną  z  najwybit- 
niejszych osobistości  wśród  naszego  episkopatn, 
był  bowiem  reformatorem  kamośd  kościelnej 
n  nas  i  zapewnił  Kościołowi  w  Polsce  to  stano- 
wisko i  te  przywileje,  jakie  Kościół  gdzieindziej 
na  Zachodzie  posiadał.  Cały  czas  jego  rządów 
niemal  wypełniała  walka  z  ks.  Władysławem 
Laskonogim,  spadkobiercą  idei  dawnego  absolut- 
nego prawa  książęcego,  a  jakkolwiek  w  tej  wal* 
oe  Włady^w,  pomimo  klątwy  kościelnej,  za- 
twierdzonej przez  papieża  Innocentego  III,  nie 
ustąpił,  to  jednak  caty  system,  którego  on  był 
przedstawicielem,  został  wskutek  energicznej 
działalności  arcybiskupa  Henryka  nazawsze  zła- 
many. Spór  ów  powstał  z  powodu  zaboru  spad- 
ku przez  księcia  pO  jednym  ze  zmarłych  bisku- 
pów, tudzież  z  powodu  ciężarów,  które  książę 
na  Kościół  nakładał.  Gdy  upomnienia  arcybi- 
skupa nie  pomagały,  wyklął  księcia,  a  ten  wy- 
gnał go  z  kraju.  H.  udał  się  do  Rsymn  i  tu 
zyskał  wydatną  pomoc  w  całym  szeregu  pism, 
które  w  r.  1207  do  Polski  zostały  wysłane. 
Arcybiskup  po  powrocie  związał  się  ściśle  z  resz- 
tą książąt  polskich:  Łesakiem  Białym,  Włady- 
sławem Odoniozem  i  Konradem  mazowieckim, 
którzy  za  jego  wpływem  zrzekli  się  zaboru 
spsdków  po  zmarłych  biskupach,  uznali  właści- 
wość sądów  duchownych  dla  kleru  i  porzucili 
prawo  inwestytury  biskupów,  tak,  że  już  w  r. 
1208  mogło  się  odbyć  kanoniozne  swobodne  ob- 
sadzenie biskupstwa  w  Krakowie,  na  którem  za- 
siadł kronikarz  Wincenty  Kadłubek.  W  niewie- 
le lat  potem  uzyskał  H.  w  r.  1215  drugi  waż- 
ny przywilej  od  książąt  Lesika  Bitnego,  Wła- 
dysława Odonicza,  Konrada  mazow.  i  Kazimie- 
rza opolskiego,  nadający  Kościołowi  polskiemu 
obszerne  immunitates,  tj.  zwolnienia  od  cięża- 
rów dawnego  prawa  książęcego,  które  się  stały 
podstawą  przywilejów  późniejszych.  W  czasie 
swych  rządów  zwoływał  H.  kilka  synodów  pro- 
wincyonalnyoh,  lecz  w  źródłaob  tylko  o  trzech 
z  nich  dochowała  się  wiadomość:  jeden  odbył 
się  około  r.  1206,  gdzie  wyklęto  biskupa  poznań-  i 


skiego  popierającego  sprawę  Władysława  Ła- 
skonogiego,  drugi  w  Borzykowie  r.  1210,  a  trie- 
ci  w  Wolborzu  w  r.  1214;  nadto  brtó  arcybi- 
skup udział  w  obradach  4-go  soboru  laterańskie- 
go w  r.  1216  w  Rzymie,  dokąd  po  ras  drugi 
się  udał.  Na  synodach  w  Polsce  odbywanyidt 
chodziło  głównie  o  poprawę  obyczajów  kiera 
i  o  przeprowadzenie  celibatu.  H.  odgrywał  rów- 
nież wybitną  rolę  w  ówczesnych  sprawach  po- 
litycznych a  zwłaszcza  w  popieraniu  protensyj 
Władysława  Odonicsa  przeciw  Laskonogieiiw. 
Na  jego  czasy  przypada  także  początek  miasyj 
wśród  pogańskich  Prusaków,  prowadzonych  pnei 
cystersów  z  Łekna,  i  dla  poparcia  tej  sprawy 
mianował  go  papież  l^atem  dla  Prus.  Lega:* 
cya  ta  odwołaną  została  wskutek  choroby  H-a, 
w  chwili,  kiedy  już  nie  żył.—  (Korytkowski  «At- 
oybiskupi  gnieźnieńscy"  T.  I,  str.  813  —  342; 
Abraham  „Pierwszy  spór  kościelne  -  polityczny 
w  Polsce").  ^-  ^ 

Eeuyk  tou  Strlttborg,  pierwszy  biskup  war- 
miński. Był  członkiem  zakosu  niemieckiego 
i  jako  biskup  warmiński  występuje  w  r.  1249, 
lecz  już  w  roku  następnym  objął  to  biskupstwu 
Anzelm,  podczas  gdy  H.,  wskutek  nieporonunień 
z  arcybiskupem  w  Rydze,  Albertem,  tołał  rię 
kilka  lat  w  Niemczech  aż  do  r.  1254,  kiedy  go 
Innocenty  IV  przeniósł  na  biskupstwo  sambij- 
skie.  W  1258  dokonany  został  rozdział  posiadłoś 
między  biskapem  a  zakonem  dyecesyi  sambij- 
skiej  tak,  że  w  myśl  dawniejszych  poatanowieft 
biskup  otrzymał  jedną  trzecią  o^ego  terryto- 
ryum.  On  również  w  miejsce  starego  samkn 
w  Królewcu,  który  ustąpił  zakonowi,  załołył  no- 
wą rezydencyę  biskupów  sambijsldch  w  ScliGne 
wik  na  miejscu  dzisiejszego  Fischhansen.  I  w  pó- 
źniejszych czasach  przebywał  ezęato  w  Ni«n- 
czech  wskutek  niepewnych  stosunków  w  Fn- 
siech  i  zmarł  prawdopodobnie  zdała  od  swej 
dyecezyi.  Data  jego  śmierci  nie  jest  snaną, 
a  papież  Grzegorz  X,  obsadzając  w  r.  1275  dye- 
cezyę  sambijską,  wyraża  się,  że  jeat  ona  jni  od 
dłuższego  czasu  osieroconą.  w.  i. 

Hemyk  nemmlng,  biskup  warmiński.  Jafco 
proboszcz  kapituły  warmińskiej  został  w  r.  1278 
po  śmierci  Anzelma  wybrany  na  biskupa.  Pomi- 
mo sprzeciwiania  się  arcyb.  ryskiego,  Jana,  uzy- 
skał w  Rzymie  zatwierdzenie  23  mares  1S79 
i  otrzymał  tamże  z  rąk  Mikołaja  IH  sakrę  bi- 
skupią. Z  początku  przebywał  na  dworze  bisks- 
pa  Brunona  w  Ołomuńcu^  lecz  w  r.  1282  ob-  ; 
jął  rządy  swej  dyecesyi.  Nadał  prawo  miej- 
skie miastu  Brunsberdze  i  popierał  kolonizacyę 
Warmii.  Katedrę  i  rezydencyę  biskupią  prze- 
niósł do  Frauenburga.  Zmarł  w  wieku  sędzi-  j 
wym,  15  lipca  1800,  ^-  ^ 

HdOryk  z  Bnny.    Po  śmierci  zamianowane- 
go przez  Stolicę  Apostolską  arcybiskupem  gnieź- 
nieńskim, głośnego  uczonego,  Marcina  Polaka,  au- 
tora Kroniki  cesarzy  i  pi^ieży,  wybrała  kapituła 
I  gnieźnieńska  na  stolicę  arcybiskapią  kanonika 
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gnieźnieńskiego  Włoóoibora.  Ten  jednak  nie* 
długo  po  wybone  słoftył  na  r«oe  legata  resy- 
gueyę  B  tej  godności;  wówczas  Marcin  IV  buUą 
s  28  grudnia  1281  zamianował  arcybiskupem 
Henryka  de  Brene,  franoiezkanina,  który  również 
nomioacyi  nie  przyjął,  tak,  ie  dopiero  następny 
wyhór  pnei  kaplt^,  Jakóba  Świnki,  doprowa- 
dź do  OBtateoznego  obsadzenia  stolicy  gnieźnieó- 
sldej.  Henryk,  syn  Dietricha,  pochodził  %  rodu 
hrabiów  de  Brene  z  Saksonii  i  był  synowcem 
nr.  Jadwigi  i  blizkim  krewnym  ksiąj&ąt  szląskloh. 
Dokumenta  a  tyofa  ozaaÓw  nazywają  go  wujem 
ku«oia  wrocławskiego,  Henryka  V.  Wśród  ów- 
eseinyeta  wypadków  politycznych  odgrywał  wy- 
bitną rolę.  Cesarz  Rndolf  używał  go  w  r.  1277 
do  układów  z  książętami  polskimi  i  z  Basią, 
s  1  polecenia  legata  papieskiego,  Filipa  z  Fermo, 
itarał  się  H.  o  zagodzenie  wielkiego  ko6eielno-poli- 
tycinego  spora  między  biskupem  wrocławskim 
Tomaszem  U  a  ks.  Henrykiem  IV.  Zmarł 
w  r.  1302  we  Wrocławiu,  gdzie  stale  ^eby- 

Henryk  „FinGOma"  (Schenk),  blsknp  chełmiń- 
iki.  Należał  do  zakonn  niemieckiego;  obj  ął 
biskupstwo  chełmińskie  w  Prusiech  po  biskupie 
Wernerze  w  r.  1292.  Ponieważ  nie  cheitd  się 
poddaó  władzy  metropolitalnej  arcybiskupa  gnie- 
inieńskiego,  przeto  arcybp  Jakób  Świnka  wy- 
toczył mn  o  to  przed  Stolicą  Apostolską  proces. 
Sprawa  ta  jednak  wówczas  zakończoną  nie  zo- 
stała.  Biskup  Henryk  zmarł  25  listopada  1301. 

Heniyk  z  ^^erzbna,  Szlązak,  potomek  zna- 
komitego rodtt,  biskup  wrocławski.  Objął  bis- 
knpstwo  r.  1801,  a  gdy  wkrótce  potem  zmarł 
Bolesław,  książę  świdnicki,  stryj  i  opiekun  ma- 
łoletnich dzieci  Henryka  V  wrocławskiego,  stany 
oddały  zaraz  tę  opiekę  biskupowi  i  dzieci  ksią- 
żęce dobrze  na  tem  wyszły,  H.  bowiem,  nie  ża- 
łiij4o  własnych  dochodów,  w  lat  kilka  skarb 
oczyścił  i  książąt  na  dobrej  stopie  postawił. 
Był  wszakże  człowiekiem  gwałtownym  i  mści- 
'^fjni  i  dopuszczał  się  czynów  niegodziwych.  Na- 
przód z  upatrzonej  jakiejś  przyczyny  prześlado- 
wał arohidyakona  głogowskiego,  mistrza  Mirosła- 
wa, którego  wyklął  zaocznie  i  pozbawił  archidya- 
koAstwa,  prebend,  kanonii  i  dziesięcin.  Mirosław 
■ukarżył  go  przed  papieżem,  Benedyktem  XI, 
który  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  naka- 
izł  w  ciąga  dni  80  z^jąó  klątwę  z  Mirosława 
'  przywróció  mu  wszystlde  jego  prawa  i  swobo- 
dy. Niewiadomo,  jak  się  ta  sprawa  zakończy- 
la,  gdyż  przed  jej  rozstrzygnięciem  nowa,  jeszcze 
gorsza,  powstała.  H.  wszedł  w  jakiś  zatarg 
I  legatem  papieskim  na  Szląska,  Mikołajem,  bis- 
kupem Oatii,  a  gdy  ten  wysłał  gońca  z  polece- 
niami przeciw  niemu,  świeccy  panowie  szląsoy 
1  duchowni  zausznicy  H-a,  chcąc  się  mu  przy- 
podobać, z  wiedzą  jego  schwytali  owego  wy- 
iłańca,  ibiU  l  o  śmieró  przyprawili.  Wtedy  le- 
fi*t  wydał  przeciwko  H-owi  pozew  i  zagroził 

klątwą;  ale  nikt  z  księży  nie  śmif^  arzę- 


downie  w  kościele  głoeió  jego  rozkazów.  Zna- 
lazł się  przecież  taki  śmiałek:  ksiądz  Ointer 
z  Bibersteinu,  który  ndał  się  do  Wrocławia 
i  w  kościele  św.  Franciszka,  gdzie  się  biskup 
znajdował,  przystąpił  do  wygłoszenia  wyroku;  lecz 
zaledwo  ozytaó  go  zaczął,  rycerstwo  z  dobyte- 
mi  mieczami  uderzyło  na  ni^,  i  tylko  prawie 
cudem  śmierci  uniknął.  Wtedy  biskup  pozba- 
wił go  wszelkich  urzędów  kościelnych  i  dóbr 
ziemskich,  oraz  wywołał  go  z  Polski,  Czeoh 
i  Morąwii.  Legat  zaniósł  skargę  przed  papieża 
Benedykta  XI,  a  gdy  ten  wkrótce  umarł,  prze- 
łożył ją  Klemensowi  V.  Klemens  polecił  opa- 
towi Idźiemti  z  Norymbergi  i  dwom.  innym  pra- 
łatom, aby  Ointera  przywrócili  do  wszelkich 
dóbr  świeckich  i  duchownych,  a  biskupa  zmu- 
sili do  wynagrodzenia  krzywd  ma  wyrządzonych 
i  przed  sąd  Stolicy  Apostolskiej  go  zapozwali.  Idzi 
wyrok  papieski  H-owi  ogłosił,  lecz  żadnego  skut- 
ku nie  odniósł.  Klątwa  również  mu  nie  pomo- 
gła; biskup  na  nią  woale  nie  zważał.  Wtedy 
Klemens  zawiesił  H-a  w  urzędowaniu  świeckiem 
i  duchownem  i  nakazał,  aby  w  ciągu  sześciu 
miesięcy  stawił  się  przed  nim  lub  przed  jego 
kommissarzaml,  pod  utratą  godności  biskupiej  (16 
kwietnia  1309.  Theiner  t.  I  str.  117).  Henryk 
uląkł  się  nareszcie  i  zaraz  się  udał  do  Awinio- 
nu,  dokąd  przybył  i  Ointer.  Tam  sprawa  długo 
się  ciągnęła,  a  zakończyła  dla  H-a  pomyślnie.  Dnia 
12  października  1312  roku  papież  pozwolił  mu 
powrócić  do  Wrocławia  i  objąć  urzędowanie 
biskupie;  dekret  zapadł  d.  3  listopada  tegoż 
roku.  H.  umarł  r.  1310,  a  na  rok  przedtem 
wieś  rodzinną,  Wierzbno,  podarował  rycerzom 
kamienieckim  w  dyeoezyi  wrocławskiej  (Theiner 
t.  I  str.  610).  —  Porów.  Bartoszewicz  w  „Ency- 
klopedyi  S.  Orgelbranda". 

Henryk,  biskup  kijowski.  Biskupi  dyeoezyi 
łubaskiej,  dawnej  dyecezyi  polskiej,  położonej 
nad  Odrą,  zyskali  jeszcze  w  połowie  wieku  XIII 
od  Stolicy  Apostolskiej  poręczenie  dawnych  praw 
do  jurysdykcyi  duchownej  nad  katolikami  na 
Kusi.  Opierąjąo  się  na  tem,  Stefan,  biskup  lu- 
buski, zamianował  dla  Kijowa  około  r.  1820 
osobnego  biskupa  w  osobie  Henryka,  dominlka- 
na,  lektora  klasztoru  Forwalle,  w  dyeoezyi  ka- 
mińskiej  na  Pomorza.  Henryk  jednak,  nie  pole- 
gąjąo  na  tej  nominaeyi,  ndał  się  w  r.  1329  oso- 
biście do  Awlaionu  do  Jana  XXn,  oddając  swą 
sprawę  w  jego  ręce,  a  papież  ustanowił  go  ze 
swego  ramienia  biskupem  kijowskim  i  polecił 
mu  udać  się  do  swej  dyecezyi.  Przyczyny 
utworzenia  wówczas  łacińskiej  dyecezyi  w  Kro- 
wie należy  sznkaó  w  rozwoju  ówczesnych  sto- 
sunków handlowych,  z  powodu  których  powsta- 
wały w  znaczniejszych  miastach  ruskich  coraz 
to  liczniejsze  kolonie  kupców  z  Zachodu,  zwłaszcza 
Niemców  i  miast  pruskich,  głównie  z  Torunia. 
Dla  tego  Stefan  lubuski,  pozostający  w  śdsłych 
stosunkach  z  zakonem  Krzyżaków  w  Pmsiech, 
zaj^  się  sprawą  urządzenia  oiganizaoyi  dnchow- 
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nej  łaoińskiej  na  Rnsi.  Henryk  uzyskał  sakrę 
biskupią  również  w  Awiuionie  z  rąk  Berengara, 
biskupa  2  Poito,  lecz  Sądnych  zresztą  bliższych 
dat  dotyczących  jego  iycia  lub  działalności  na 
Bnsi  nie  anamy.  Niewiadomo  również  kiedy 
imarł.  Następny  biskup  kijowski,  którego  ów- 
czesne źródła  dziejowe  wymieniają,  JakÓb  z  or- 
miańskiego zakonu  unitów  &w.  Bazylego,  pojawia 
się  po  raz  pierwszy  w  r.  1371  w  Krakowie 
przy  konsekraoyi  Andrzeja,  biskupa  Seretu, 
dU  Mołdawii.  w.  A. 

Henryk  Firlej,  arcybiskup  gnieźnieński  (•  1574 
— t  25  lutego  1626).  Był  synem  Jana  Firleja 
z  Dąbrowicy,  wojewody  krakowskiego  i  marszał- 
ka w.  kor.,  i  Barbary  Mniszchówny,  oórld  Mi- 
kołaja, podkomorzego  koronnego.  Nauki  pobłe* 
rał  w  Gradcu,  a  następnie  w  Rzymie,  gdzie  go 
papież  Klemens  VIII  zamianował  referendarzem 
sygnatury  i  protonotarynsfem  apostolskim.  Wró- 
cił do  krajn  wraz  i  nnnoyuszem  Oaetanim  i  wstą- 
pił do  kancellaryi  królewskiej  w  charakterze  se- 
kretarza królewskiego,  a  niebawem  uzyskał  scho- 
lastryę  krakowską,  probostwo  płockie  i  prepo- 
zyturę  miechowską.  W  latach  1602  i  1606  po- 
słował od  króla  do  Stolicy  Apostolskiej,  gdzie 
także  popierał  sprawę  kanonizaoyi  iw.  Stanisła- 
wa Kostki.  W  r.  1613  postąpił  z  referendarza 
koronnego  na  podkanolerstwo,  a  w  r.  16IA  zy- 
skał nomioacyę  na  biskupstwo  łuckie,  skąd 
w  r.  1617  przeniesiony  został  na  biskupstwo 
płockie.  Po  Bzeńoioletnioh  rządach  w  tej  dyece- 
zyi,  gdy  zmarł  prymas  Gembicki,  uzyskał  bullą 
Urbana  VIII  z  1  września  1624  arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie.  Na  stanowisku  tern  nie  mógł 
rozwinąć  szerszej  dzi^alnośoi,  gdyż  po  upływie 
półtora  roku  zmarł.  Pochowany  sosttf  w  kol- 
legiacie  łowickiej,  słynął  z  wielkiej  nauki,  nie- 
zwykłej dobroci  i  łagodności  charakteru, —  (Ko- 
rytkowski  „Arcybiskupi  gnieźnieńscy*  t.  III,  str. 
680—690.  Ob.  Firlej  Henryk,  t.  XXII.  str. 
606—607).  w.  A, 

Henryk,  bp  kujawski,  ob.  Henryk,  ks.  li- 
gnickl. 

Henrykf  bp  płocki,  ob.  Henryk,  ks.  mazo- 
wiecki. 

Henryk  Wagenaz,  bp  warmiński,  ob.  Wage- 

nax  Henryk. 

Henryk  Sorbohm,  bp  warmiński,  ob.  Sor- 
bohm  Henryk. 

Henryk  Pałsjiywy,  bp  przemyski,  ob.  Eryk 
(Ericus  de  Wiosen). 

Henryk  Helsheó^  de  Yogelsang,  ob.  Vogei- 
sang  Henryk. 

Henryk  z  Uelk,  najdawniejszy  satyryk  nie- 
miecki, Żył  w  drugiej  połowie  wieku  XII,  po- 
chodził z  rodu  rycerskiego.  Wstąpił  do  austryac- 
kiego  klasztoru  Melk  i  tam  ułożył  około  r.  1160 
poemat  ,Von  des  Todes  jBrlnnerung"  (wydany 
przez  Massmanna  w  „Oedichte  de  XII  Jahrhun- 
derts",  Quedlinburg  1837;  przez  Diemera  w  .Klei- 
ne  Beitrage'  tom  III,  Wiedeń  1866).  Zachował 


się,  choć  niekompletnie,  drugi  poemat  p.  t.  „Pfaf- 
fenleben*,  przypisywany  H-owi  przez  HaapU 
(wydany  przez  Haupta  w  „Altdeutsche  Blatta* 
tom  I,  Lipsk  1885).  Z  obu  tych  utworów  Uje 
duch  surowej  moMJnośoi;  H.  ostro  piętnojegrze' 
chy  świeckich  Itidzi  i  duchowieństwa  i  daje  nu 
ciekawe  obrazki  życia  z  wieku  XII.  —  Por.  Wil* 
maiins  „Beitrage  znr  Geschichte  der  altem  dent- 
schen  Litteratur",  zeszyt  I  (Bonn  1886);  0.  Lo- 
renz „Heinrich  von  Melk.  der  JuYenid  der  Bit* 
terzelt*  (Halla  1886);  Kochenddrffer  .Erinnenng 
und  Friesterlebeu"  (w  „Zeitsohrift  fur  deataclKi 
Altertum".  t.  XXXV,  1890). 

Henryk  2  Veldeke,  poeta  niemiecki  w  wie- 
ku XII,  pochodził  z  rodu  szlacheckiego,  oso- 
dłego  pod  Bfaastrichtem.  Oprócz  piefini  miłoi- 
nych  (przedruk,  w  Lacbmanna  i  Haupta  ,D« 
Minnesangs  Friihling",  Lipsk  1888),  napisał  pne- 
róbkę  legendy  o  św.  Serwacym  {wyd.  przea  Bor- 
mansa,  Maastricht  1858)  i  poemat  ,Eneide* 
(ukończony  ok.  1 1 00;  wyd,  przez  Ettmfflien. , 
Lipsk  1852  i  Behaghela,  Heilbronn  1882).  Trńl 
do  tego  poematu  nie  jest  wzięta,  jak  mówi  E., 
z  Eneidy^  Wergiliusza,  ale  s  francuskiego  .Bo- 
man  d*£nćaB",  przypisywanego  Benedyktowi  de 
Salnt-Maure  (wyd.  SaWerda  de  Grare,  Haik 
1891).  H.  i  Eilhard  z  Oberge  są  pierwufni 
przedstawicielami  romantycznej  epopei  dwonim; 
w  Niemczech;  H.  jest  te*  pierwszy,  który  w  więk- 
szym utworze  zachował  czysty  rym  i  regaltnąi 
budowę  wiersza.  —  Por.  Braune  ,UnterBachD-' 
gen  iiber  Heinrich  von  Veldeke  (w  .Zeitschrifti 
fiir  deutsche  philologie"  tom  IV);  tod  Uitlii 
.Heinrich  von  Veldeke  und  die  Genesis  der  n-  \ 
roanischen  und  heroischen  Epik  um  1100'  (Sjn-j 
wozdanie  Akademii  wiedeńskiej.  1879).  j 

Henryk,  najdawniejszy  i  najsłynniejszy  kroii- 
karz  Inflant,  częstokroć  całkiem  błędnie  nasywuf 
.Łotyszem*  albo  „Łotwakiem",  gdyć  był  tylko  b- 
znodaieją  i  nauczycielem  Łotyszów.  Błądteoni- 
chodzimy  nawet  w  najnowszych  dziełach  poUkid 
źródłowych,  które  .Henryka"  i  dotąd  jeescn 
zaliczają  do  rodowitych  Łotyszów,  wysylaiyd 
w  młodym  wieku  do  Niemiec  dla  kształcenis 
w  zawodzie  duchownym,  aby  wyświęciwszy  H 
mogli  być  missyonarzami  we  własnym  krają.  (Ok. 
A.  Mierzyński  .Źródła  do  mytologii  lite*- 
skiej*  Warszawa  1802  r.,  str.  07).  KroDibn 
„Henryk"  był  wychowańcem  wielkiego  biskupi 
Alberta  I,  założyciela  Rygi,  z  nim  przybył  i* 
Inflant  w  r.  1100  i  tu  w  kraju  został  kapłaiw 
w  roku  1208.  Znał  biegle  główne  języki  kn- 
jowe — łotewski  i  estoński;  napotykamy  go  o;- 
stokroć  przy  boku  władzców  tutejszych;  to  ^ 
w  kronice  swojej  o  wielu  walnych  wypadkid 
opowiadać  moie  jako  świadek  naoczny.  W  kre 
śleniu  cennych  opowiadań  swoich  saffdiięea 
niemało  Henryk  rozgałęzionym  stosunkom,  jtkii 
posiadał  w  różnych  sferach  społecznych  koloin 
zachodniej  nad  Bałtykiem,  przytacza  kałdoTSl^ 
we  źródło  (np.  pewnego  kaiędsa  Jana),  ma  wiłtf 
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do  archiwum  bisknpiego,  z  którego  zawBzo  umie- 
jętnie korsysta.  Kronikę  swoją  sł:ynuą  rozpoczyna 
od  loBÓw  pierwszego  biskupa  Inflant,  Meinarda 
(1186  r.),  oraz  jego  następcy,  Bartolda,  1  dopro- 
wadza swe  opowiadanie  do  r.  1227,  a  więc  nie 
do  samej  śmierci  Alberta  I,  która  zaszła  w  sty- 
eniu  r.  1229.  Bezstronnońd  tego  dziejopisarza 
unają  i  podsiwii^ą  wszyscy  badacze  przeszłości 
dawnych  Inflant  Dzieje  opowiada  on  poprostu. 
wrale  piękną  łaciną,  szeregiem  lat  panowania 
bisknpa  Alberta  I,  opierając  się  na  c^kiem  pew- 
nych danyoh  chronologicznych.  Opisuje  sumien- 
Bie  wiek  bobiaterski  dziejów  inflanckich;  szkoda 
^Ibo,  te  je  już  na  rokn  1327  urywa.  Nie  zdo- 
łał on,  oczywiście,  zaohowaó  dobrego  stosunku 
Tzględem  następcy  Alberta,  Mikołaja  I,  gdyż 
ze  wstąpieniem  jego  na  katedrę  inflancką  dziel- 
sy  dzi^jopisari  Henryk  całkowicie  znika  z  wi- 
downi. Atoli  dokument  z  roku  1259  dowodzi 
w  sposób  niewątpliwy,  iż  żył  jeszcze  w  ro- 
ku wspomnianym  i  w  tym  czasie  sprawował  o- 
Iwwiąski  proboszcza  wiejskiego  w  Papenhofie, 
za  pograniosu  włości  łotewskich  z  estońskienii. 
Człek  wtedy  budzo  jnA  wiekowy,  musiał  nie- 
bawem potem  zejść  z  tegu  świata.  Oryginał  jego 
cennego  dzieła  znajduje  się  w  rękach  polskich; 
należy  bowiem  do  rzadkości  biblioteki  ordynac- 
kiej Zamoyskich  w  Warszawie.  Dzięki  uprzej- 
mości jej  zanądn  przeglądał  piszący  kilkakrot- 
nie to  unicum,  porównywająo  różniące  się  nie- 
eo  teksty  dwóch  inflanckich  wydań,  z  tegoż  rę- 
b)pi8a  niegdyś  dokonywanych. 

Sesujk  Z  Bn^,  minnesinger  za  czasów  ce- 
Btrza  Inyderyka  I,  pochodził  ze  szwabskiego 
rodu  rycerskiego.  Zostawił  sporo  pieśni  miłos- 
nych i  elegię  ,Leich',  w  której  opłakuje  śmierć 
Fiyderyka  I  (1190).  Poezye  jego  przedrukowa- 
li Lachman  i  Haupt  w  ,Des  Minnesanga  Friih- 
Httg*  (Lipak  1888),  wybór  Bartaoli  w  .Deutsche 
Ltederdiohter'  (Sztutgard  1893).— Por.  E.  Schmidt 
.Beinmar  von  Hagenau  und  Heinrich  von  Rng- 
ge'  (Sztrasburg  1674). 

Heuyk  G'liohes&re,  poeta  niemiecki  z  dru- 
giej połowy  wieku  XII;  pochodził  z  Alzacyi. 
Napisał  około  roku  1170,  na  podstawie  podań 
francuskich,  poemat  .Isengriraes  nOt'  (O  lisie 
Beinharoie);  z  pierwotnej  redakcyi  tego  poema- 
tu zachowały  się  tylko  nrywki,  które  wydał  J. 
Grimm  („Sendschreiben  an  Karl  Lachmana.  Ueber 
Beinhart  Fuchs*  Lipak  1840).  Zupełna  przeróbka 
.Reinharta"  a  wiekn  Xin  znajduje  się  w  kode- 
ksie Koloczańskim,  wydanym  przez  Mailńtha 
i  Kóffingera  (Peszt  1817),  i  w  rękopisie  Heidel- 
berskim,  skąd  przedrukował  go  J.  Oilmm  w  swym 
.Beinhart  Fuchs*  (Berlin  1834;  nowe  krytyczne 
wydanie  Beisenbergera,  Halla  1886).  —  Por.  B&tt- 
ner  ^Der  tteinhart  Fucha  und  seine  franziisiscbe 
Quelle*  (Sztrasburg  1891);  Yoretzsoh  ,Der  Rein- 
hart  Fuchs  Heinrichs  des  Gliches&re  und  der 
Boman  de  Benart"  (w  .Zeitsohrift  flłr  roi)Qa-i. 
flohe  Phllologie»  t.  XV  i  XVI). 

Iha,  PowiB.  nwta*  KaM.  880  t.  XXV11L 


Henryk  2  UoiriUigeil,  jedeh  z  najpłodniejszych 
minnesingtfrów  niemleckioh,  rycerz  z  Turyngii; 
żył  przy  końcu  XII  1  w  początkach  XIII  wieku, 
pod  koniec  na  dworze  mlśnijskim,  gdzie  pomię- 
dzy 1213  i  1221  wspominany  jest  w  dokumen- 
tach jako  mile9  emeritus.  Jego  wdzięczne,  żywo 
i  dowcipnie  pisane  piosenki,  na  których  znać 
wpływ  trubadurów  francuskich,  znajdują  się 
w  Hagena  „Minnesinger*  (Lipsk  1838),  w  Łach- 
manna  i  Haupta  .Des  Minnesaugs  Friihiing" 
(Lipsk  1888);  dobry  wybór  zrobił  Bartsch  w  „Deut- 
sche Liederdiohter  des  XII— XIV  Jahrhunderts* 
(Sztntgard  1893).  —  Por.  M.  Mayr  «Ueber  Hein- 
rich von  Momngen*  (Linz  1879);  Oottsohau 
w  «Beitrage  zur  Geschichte  der  deutschen  Spra- 
ohe  und  Liiteratur",  tom  VII  (Halla  1880);  Mi- 
chel „Heinrich  von  Mor.  und  die  Troubadours" 
(Sztrasburg  1880);  SchUtse  .Die  Łieder  Heinricha 
Ton  Mor.*  (Klei  1800). 

Heuyk  z  TUrlinn  (de  portula),  poeta  nie- 
miecki, prawdopodobnie  pochodzący  z  Komtan; 
napisał  około  roku  1215  ogromny  poemat  p.  t. 
,Der  Abenteuer  Krone*  (Der  &ventiure  Krone), 
zbiór  mnóstwa  przygód  rycerzy  Okrągłego  Sto- 
łu, których  głównym  bohaterem  jest  Gawein, 
ideał  dworskiej  rycerskości,  (wydany  przez 
związek  literacki  SehnoUa  w  Sato^ardzie  1852). 
Do  tego  poematu,  przepełnionego  obrazami  naj- 
rozwiąślej szych  obyczajów,  dodane  je&t  imię 
autora  w  formie  akrostycho.  Jest  w  tym  otwo- 
rze mnÓBtwo  zapożyczeń  z  różnych  źródeł 
francuakich  i  niemieckich,  spojonych  whusnemi 
pomysłami  H-a.  Prócz  tego  opracował  wier- 
szem baśń  o  płaszczu  czarodziej- 
skim, który  pasuje  do  figury  tylko  czystej 
kobiety  (wydana  przez  Wamatacha  we  Wrocła- 
wiu 1888). 

Henryk  Pisarz  (Heinrich  der  Sohrei- 
ber),  zwany  także  Cnotliwy  Pisarz  (der 
tugendhafte  Sohreiber),  minnesinger  z  po- 
czątku wieku  XIII,  z  rodu  szlachetnego,  żył  na 
dworze  landgrafa  Turyngii,  Hermana  I.  Wy- 
stępuje on  w  poemacie  osnutym  na  podaniu 
o  tak  zwanej  Wartbnrakiej  wojnie  (ob.), 
w  której  r.  1206  lub  1207  siedmiu  poetów,  na 
zamku  rzeczonego  lanc^craDa  w  Wartburgu,  wal- 
czyło z  sobą  pieśniami  o  pierwszeństwo.  Poe- 
zye jego  wyszły  w  Hagena  .Minnesinger"  (t.  n, 
Lipsk  1838).  * 

Hemyk  z  Osterdlngen,  jeden  z  siedmln  pieś- 
niarzy legendowych,  występujących  w  poemacie 
o  Wojnie  Wartburstiej,  który  w  zapasach  poe- 
tyckich został  pokonany  przez  Wolframa  z  Kschen- 
bachu  i  Waltera  z  Vogelweide.  Według  trady- 
cyi  Melstersingerów  naletał  on  do  liczby  założy- 
cieli tego  towarzystwa.  Niektórzy  pisarze  upa- 
trywali w  nim  twórcę  .Niebelungów";  Ryszard 
Wagner  utożsamił  go  z  Tanohftuswem,  NoYalia 
obrał  za  bohatera  jednego  le  swoich  roman- 
sów. 
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Henryk  zEróleWoa,  poeta  ńrodkowo-Diemieo- 
ki;  pochodził  z  Królewca  (Krollwitz)  w  Miśnit. 
Pomiędzy  ]252  i  1265  ułoftyt  poetyczną  para- 
frazę Ojcze  Naflz  (.YateruuBer");  jest  to  rozwlekły, 
cięftkim  stylem  napisany  poemat,  objętośoi  około 
5  000  wierszy  (wydał  go  Łisob,  Qaedljnl>nrg 
1889). 

Henryk  z  Wro^awla  (ob.  H.  IV,  książę  wro- 
cławski), minneeinger.  Nieliczne  jego  pieśni 
znajdują  się  w  Hagena  .Minnesinger",  a  takie 
w  BartBoha  „Deutsche  Łiederdiohter*  (wyd.  8-e 
Sztutgard  1893). —  Por.  H.  Ruckerta  .Der  Min- 
nesanger  H.  v.  B.*  w  .Kleine  Schriften",  tom 
l-szy  (Wiedeń  1877). 

Hen^k  z  Freiberga  (Yriberg),  poeta  środ- 
kowo -  niemiecki,  żył  przed  r.  1300,  przebywał 
w  Czechach.  Głównem  jego  dziełem  jest  ciąg 
dalszy  .Tristana",  niedokończonego  przez  Gott- 
fryda  ze  Sstrasburga;  H.  pisał  tei  według  wzo- 
ru francuskiego,  ale  czerpał  treść  a  innych  źró- 
deł, nii  Oottfryd.  „Tristana"  wydał  R.  Rech- 
stein  (Lipsk  1877).  Znacznie  słabszy  jest  poe- 
mat H-a  ,Der  Heilige  Kreuz*  (w  Pfeiffera  ,Alt- 
deutsohes  Uebungsbaoh',  Wiedeń  186d).  Poda- 
ją go  tet  aa  autora  praoy  .Bitterfahrt  Johanns 
Ton  Hicbelsberg"  (praedrnkowany  w  Hagena 
, Germania",  tom  II,  Berlin  1878);  prawdopo- 
dobnie napisał  to  jednak  inny  poeta  tegoft  na- 
iwiska.. 

Henryk  z  Uiigeln,  pisarz  niemiecki  z  wie- 
ku XIV.  Przez  długi  czas  przebywał  na  dwo- 
rze cesarza  Karola  IV  w  Pradze.  Przełożył 
między  innemi  objaśnienia  Mikołaja  de  Lyra  do 
psalmów  i  do  Walerynaaa  Haxima  (druk.  w  Auga- 
burgu  1489  r.).  Po  łacinie  napisał  wierszem 
kromkę  węgierską  (wydał  ją  Engel  w  .Moan- 
menta  ungarica*,  Wiedeń  1809),  po  niemiecku 
pieśni  i  bąjki  i  większy  poemat  na  cześó  Karo- 
la IV  („Der  Heide  Krani').— Por.  W.  Umier 
„Fabeln  und  Minnelieder  von  Heinrich  von  Mu- 
geln"  (Getynga  1848);  K.  L.  Schr5er  ,Die  Dich- 
tungen  Heinricha  von  Miigeln*  (w  Sprawozdaniaoh 
Akademii  wiedeńskiej,  1867). 

Henryk  Tełohner.  poeta  dydaktyczny  z  wie- 
ku XIV,  mieszkał  w  Anstryi  i  tworzył  między 
rokiem  13&0  a  1377.  Jego  przypowieści  poe- 
tyczne (przeazło  700)  odznaczają  się  powagą  fl- 
lozoftcaną  i  aoąjomośoią  ludzi,  i  stanowią  bogate, 
ważne  iródło  do  historyi  obyczajów  iriekn  XIV. 
Próbki  ich  znajdują  się  w  Docena  „Misoella- 
neeu"  (tom  2-gi),  w  Grimma  ,Altdeutsche  Wal- 
der',  w  Lassberga  „Liedersaal^  i  w  Karąjana 
,Ueber  H.  den  Teichner*  (Wiedeń  1856). 

Henryk  z  ITeuenstadt,  poeta  niemiecki.  Po- 
chodził z  Wiener-Neustadt;  dokumenty  wspomi- 
nają o  nim  jako  o  lekarzu  w  Wiedniu  pomię- 
dzy 1297  i  1816.  Zostawił  dwa  poematy:  w  je- 
duym  z  nich,  podług  źródła  łacińskiego,  opra- 
cował podanie  o  ApoUoniuszu  z  Tyru  (21000 
wierszy);  drugi  „Von  Gottes  Zukunft',  do  któ- 


rego treść  aaozerpnął  s  łacińakiego  atwom  Prań-  ' 
onza  Alana  ab  Insulis  p.  t  .Antiolaadianiu',  | 
opisuje  powrót  Chrystusa  w  dzień  Sądu  ostaten- 
nego  (8  000  wierszy).     Urywki    podał  StrobI 
w  swym  .Heinrich  Ton  Neuenstadt*  (Wiedeń 
1876). 

Henryk  z  Herrord,  kronikarz  średniowleci. 
ny,  dominikan  (f  1870  roku  w  Minden).  Jnt 
on  autorem  słynnej  w  swoim  ozasie  kroaiki, 
w  której  z  wielką  uoaonością,  na  podatowie  pne 
dawniejszych,  wykłada  dzieje  powasecbne  do  r. 
1855.  W  opisie  wypadków  współczesnych  aie 
podał  jednak  H.  nic  nowego.  Wydał  ją  A.  Pott* 
hast  (Getynga  1659). 

Henryk  z  Diessenhoren.  kronikars  średnio- 
wieczny (ł  1377  roku);  pochodził  z  Thurgzu, 
był  kanonikiem  w  Beromilnster,  potem  kapeU- 
nem  papieża,  Jana  KKUI,  w  Awinionie,  wreznie, 
od  roku  184],  kanonikiem  w  Konatancyi,  gdń 
ted  umarł.  Kronika  jegO|  doprowadiona  do  1891. 
jest  przeróbką  i  dalszym  ciągiem  dzieła  Ptote. 
meuBza  de  Piadonibus  ,Libri  XXIV  ecclesizsti- 
cae  historiae  novae".  Uzapełnienie  to  (liber  XXV) 
wydał  Hoffer  w  .Beitriige  zur  GescłUcbte  B9h* 
mens'  (ozęść  I,  tom  U.  Praga  1864)  i  Bohmer 
w  „Foutes  rerum  germ."  (tom  IV.  Sztatgud 
1868). 

Henryk  z  Łanfenbttga,  poeta  środkowo-nie- 
miecki;  pochodził  ze  Sswajcaryi;  w  1446  mtf- 
pił  do  zakonu  Jobannitów  w  Sztrasburga.  Po- 
między r.  1413  i  1450  napisał  mnóstwo  pieini  ; 
religijnych,  przeważnie  na  cześó  Naj  ś więtaiej  ; 
Panny;  praerabiał  tei  w  tym  oeln  i  pieśni  świec-  j 
kie  (,Contrafaota*).  Jest  ioh  około  100  w  Wi-  | 
ckernagla   „Das  deatsohe  Kirchenlied"  (Lipsk  i 
1864  —  1877).    Oprócz  tego  ułożył  H.  ,8piege!  \ 
menschlicheu  Heils"   (1437)  z  15  000  i  .Baeh  j 
von  den  Figuren*,  nacseśó  Najświętszej  Paanf,  [ 
z  26  000  wierszy  (1441).  i 

Henryk  z  Lozanny,  heretyk  średniowieczny,  I 
mnich  z  Ciuny  (t  1148  roku).    Zrazu  w  Łozza- 
nie,  potem  we  Franoyi  wystąpił  z  kazanizmi.  j 
nawołując  do  pokuty;  później  wraz  i  Pionem  i 
z  Bruys  podburaać  zaczął  lad  przeciwko  docho*  , 
wieństwu  i  porządkom  kościelnym.  Najwięcej 
zwolenników,  tak  zw.  Henryoyan,  ^edoił 
sobie  w  okolicach  Tuluzy.    Wreaacie  Św.  Ber  ! 
nardowi  udało    się  ruch  ten  opanowaó  i  po- 
chwycić H-a.  który  resztę  życia  przebył  w  flSę-  , 
zieniu. 

Henryk  z  Kolonii  (Henricua  de  Golonia), 
syn  Konrada,  bakałarz  aatuk  wyzwolonych  i  su- 
gister  medycyny,  zatwierdzony  w  r.  1369  prza 
Innocentego  VI  na  kanonii  świętego  Idziego 
w  Krakowie,  był  lekarzem  przybocznym  Kaii- 
mierzą  Wielkiego,  leczył  króla  w  08ta^ 
niej  chorobie  jego  rasem  a  Mateuszem  Bar- 
zellayem  de  Stachów;  wspominają  o  nim 
DługosB  i  Maciej  z  Miechowa;  życiaje- 
go  koleje  nie  aą  znane. —  For.  L.  Gąsiorów* 
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■  kiego  .Zbiór  wiad.  do  hist.  sztuki  lekaiskiej 
w  Polfioe"  (tom  I,  str.  87)  i  S.  Kośmińskie- 
go  , Słowu.  lek.  pola.*  (str.  224).  d^-J-P. 

Homyk  %  Zfttphen,  właściwie  Molier  lab 
Molier,  jedna  I  pierwBsyoli  ofiar  fanatysma  re- 
ligU^ego  I  czasów  reformacyi.  Urodzony  1488 
w  hrabstwie  niderlandzki  em  ZUtphen,  r.  1604 
wstąpił  do  zakonu  Augustyanów,  a  w  1515 
do  uniwersytetu  wittenberskiego,  gdzie  zaprzy- 
jaźnił 8i9  z  Lutrem.  W  roku  1616,  wybrany 
na  przeora  Angustyanów  w  Dortrechcie,  zaczął 
szersyó  tam  nankę  Lutra,  co  zmusiło  go  do  opu- 
szczenia ojczyzny.  Po  Irótkim  pobycie  w  Wit- 
teoberdse  (1621)  propagował  znów  reformacyę 
w  Bortrechcie  i  w  Antwerpii,  lecz  był  mocno 
prześladowany;  uoiekł  przeto  do  Bremy,  gdzie 
mieszczaństwo  wybrało  go  ua  kapłana  (1524), 
poczem  wkrótce  udał  się  do  Meldorfu  i  Bith- 
marschen  dla  głoszenia  nowej  nauki.  Ale  chło- 
pi zfanatyzowant.  w  nocy  11-go  grudnia  1624  r., 
napadli  na  jego  mieszkanie,  wyciągnęli  go  z  łó2- 
ka  i,  zawlókłszy  do  lasu,  spalili  tam  na  sto- 
■ie.  »• 

Henryka  n  fajaaM,  bardzo  rzadkie  i  wyso- 
ko cenione  naczynia  fajansowe.  Są  to  dzbany, 
kmie,  lichtarze,  zastawy  stołowe  i  t.  p.,  koloru 
białawego,  z  brunatnemi  lub  czerwouemi  orna- 
mentami w  kształcie  wstęg,  festonów,  kwiatów, 
masek,  herbów,  zwierząt  fantastycznych,  główek 
anielskich,  dziatwy,  często  wyciskanych  wypukło 
w  formach  odpowiednich.  Znaleziono  je  przed 
kilka  dziesiątkami  lat  w  prowlncyi  Poitou,  a  po- 
nieważ   niektóre   mi^y  na  sobie  monogramy 


Fig.  180.  Sropietadca  Henryka  II. 

i  herby  Henryka  U,  króla  francuskiego,  i  ulubie- 
nicy Jego,  Dyany  de  Poitiers,  nazwano  je  Hen- 
ri  deux.  Niewątpliwie  pochodzą  one  z  jego 
czasów.  Pnypiuiczenie  jednak,  te  wyrabiał  je 
w  tej  prowinoyi,  na  zamkn  Oiron,  garncarz  Char* 


pentier  (skąd  tei  nazywają  je  takie  fajansa- 
mi Oirońskiemi),  jest  błędne;  prawdopodob- 
nie fabryka  znajdowała  się  w  St  Porchaise.  Jak 
te  wyroby  doszły  do  takiej  doskonałoóci  kształ- 
tów, ornamentyki  i  techniki,  dotąd  nie  wyjaśnio- 
no.— Por.  Bucher  ,Die  Fayenoe  von  Oiron'  (Wie- 
deń 1879). 

Henrylca  order  (królewski  Saski  order 
wojskowy  Św.  H-a)  ustanowiony  został  d.  7 
paźdz.  1736  w  Hubertusburgu  przez  Augusta  III, 
króla  polskiego,  elektora  saskiego.  Pierwotnie 
miał  jedną  klasę,  od  r.  1807  trzy.  W  r.  1829 
król,  Antoni,  utworzył  jeszcze  komandorów  II-ej 
klasy  i  nadał  orderowi  statuty.  Insygnia  orde- 
ru składają  się:  ze  złotego  krzyża  z  białem 
obramowaniem  i  złotą  obwódką.  Na  żółtej  tar- 
czy wyobrażony  jest  H.  II  w  stroju  cesarskim; 
dokoła  tarczy  niebieska  obwódka  z  napisem  (od 
1807):  .Prid.  Aug.  D,  G.  Rex.  Sas.  lostaurayit". 
Cały  order  leży  na  zielonej,  okrągłej  tarczy  ze 
złotą  obwódką;  brzegi  jej  widad  pomiędzy  ra- 
mionami krzylia.  Na  odwrotnej  stronie  jest  herb 
saski  i  napis  «Virtuti  in  bello"  (Za  męstwo  na 
wojnie);  nad  krzyżem  złota  korona  królewska. 
Wielki  krzyż  nosi  się  na  niebieskiej  wstędze 
z  żółtą  obwódką,  przewieszonej  przez  prawe  ra- 
mię, i  opróoz  niego  złotą  gwiazdę  na  piersi;  ko- 
mandorowie pierwszej  klasy  noszą  krzyż  na 
szyi  i  gwiazdę  na  piersi;  komandorowie  drugiej 
klasy  tylko  krzyż  na  szyi,  kawalerowie  krzyż 
na  piersi.  Jako  czwarta  klasa  orderu  istnieją 
jeszcze  złote  i  srebrne  medale  dla  podoficerów. 

Etsiy^  Lwa  Order,  order  brunświcki,  usta- 
nowiony 25  kwietnia  1834  przez  księcia  WiU 
helma.  Udzielany  bywa  za  zasługi  cywilne 
i  wojskowe.  Dzieli  się  na  pięó  klas:  wielkie 
krzyże,  komandorskie  pierwszej  i  drugiej  klasy 
i  kawalerskie  pierwszej  i  drugiej;  oprócz  tego 
są  jeszcze  krzyfte  zasługi  złote  i  srebrne.  Or- 
der składa  się  z  jasno- niebiesko  emaliowanego 
krzyża  ze  złotą  obwódką,  wewnątrz  z  czerwoną 
tarczą,  na  której  wyobrażona  jest  kolumna  z  ko- 
roną i  koń  pędzący.  Na  ramionach  krzyża  umie- 
Bsozony  jest  hełm  i  pióra  pawie.  Koronę  z  krzy- 
żem łączy  lew  złoty;  pomiędzy  ramionami  krzy- 
ża znajduje  się  litera  W  z  koroną.  Odwrotną 
stronę  tarczy  zajmuje  napis  .Immota  fides" 
(Wierność  niezachwiana)  i  rok  ustanowienia  or- 
deru. Obok  wielkiego  krzyża  nosi  się  jeszcze 
srebrną  gwiazdę  z  krzyżem  pośrodku;  komando- 
rowie pierwszej  klasy  noszą  oprócz  właściwego 
orderu  srebrny  krzyż  z  literą  W  po  rogach. 
Łańcuch  na  szyję  składa  się  z  lwów  i  z  herbu. 
Wstęga  jest  oiemno-czerwona  i  żółtemi  brze- 
gami. 

Henry&owo,  po  niemiecku  Heinrichau,  wieś 
i  dobra  pod  tem  nazwiskiem,  należące  obecnie 
do  wielkiej  księżny  sasko- wę] marskiej,  w  Pru- 
sach, na  Górnym  Szląsku,  w  regencyi  Wrocław- 
skiej, w  powiecie    Ziembiękim   (UUnsterherg) , 
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Henryson  Bobert 


—  HeoBCbel  Angnat. 


sad  rzeką  Oławą.  Błynae  bogatym  niegdyś  kla- 
Bitorem  i  opactwem  Cystersów.  Wień  ta  odle- 
głej sięga  Btaroiytnońol  i  pod  tą  nazwą 
Jni  przed  zatoieniem  klasztoru  istniała.  Napo- 
osątka  Xlii  wieku  ksiądz  Mikołaj,  rodem  ■  zie- 
mi Krakowskiej,  notaryttss  Henryka,  księcia  wro- 
cławskiego, n  którego  do  takiej  doszedł  zosasem 
potęgi,  ie  był  niejako  rządsoą  całego  księstwa, 
zakupił  ją,  tudziei  inne  okoliczne,  i  posiadłości 
swe  połączywszy,  dla  pochlebienia  swemu  panu, 
Henrykowem  prseswał.  Nie  chcąc  zań,  aby  one 
po  jego  ńmierci,  według  prawa,  przeszły  na  włas- 
ność ksiąftęoą,  umyślił  lałoAyó  i  uposaiyó  nie- 
mi klasztor  Cystersów.  Lecz  gdy  do  tego  po- 
trzebnem  było  zezwolenie  księcia,  któremu  do- 
bra owe  przypadały,  interesowane  w  tem  du- 
chowieństwo potrafiło  je  uzyskaó,  pod  warun- 
kiem atoli,  ift  rseosona  fnndacya.  nie  Mikołajowi 
notaryuszowi,  lecz  księciu  Henrykowi  i  jego  sy- 
nowi, takie  Henrykowi,  będzie  przyznaną.  Na  co 
zgodzono  się,  a  Mikołaj  uczynił  rezygnacyę 
wszystkich  swoich  włości  w  ich  ręce.  Działo 
siQ  to  w  r.  1222.  W  pięó  lat  później,  d.  28 
maja  1227  r.,  osiadła  kolonia  Cystersów  lubu- 
skich w  nowym  klasztorze  Henrykowskim,  przy 
kościele  pod  wezwaniem  N.  P.  Maryi.  W  kil- 
ka zaś  miesięcy  tegoi  samego  roku  nmarł  wła- 
ściwy fundator.  Zosasem  Uasstof  i  opactwo 
w  Henrykowie  wzmogły  się  niezmiernie:  dokupiw- 
szy znaczne  sąsiednie  dobra,  rozwielmoiniło  się 
tak  wielce,  ii  w  znaczeniu,  równie  jak  bogactwie, 
było  naj  potężni  oj  szem  na  Ssląsku.  Stąd  opaci 
tutejsi  do  ostatnioh  lat  swego  istnienia  mieli 
prawo  presydowania  na  aojmaoh  krajowych. 
KlasstOT  w  Henrykowie  siedem  rafy  nissoayli 
Husyoi,  w  r.  1082  ucierpiał  wielce  od  Szwe- 
dów. O  założeniu  tego  staroiytnego  opac- 
twa obszerne  podaje  szczegóły  wydany  w  r. 
1864  przez  Stenala  rękopis,  pod  tytułem:  .Liber 
fundationis  olanstrł  S.  Marlae  V.  In  Heinrichów" 
(Wrocław  1864  roku),  a  z  niego  skróconą  wiado- 
mośó  skreślił  Szajnocha  w  , Nowych  szkicach  hi- 
storycznych", w  ar^kule  pod  naswą:  .Przed 
sześciuset  laty'. —  ,Eno.  Org.*. 

EesiyBOU  Robert  (t  ok.  1608),  poeta  szkoo- 
ko-angielskł.  Wiadomości  o  tyciu  jego  bardzo 
nieliczne,  nieznane  dokładne  -daty  urodzenia 
i  śmierci.  Wiadomo  tylko,  >e  był  zakonnikiem 
benedyktyńskim  i  nauczycielem  w  Dnmferline. 
Pisał  bajki,  ballady,  i  pozostawił  jeden  obszer- 
niejszy poemat  p.  t.  .Testament  of  fair  Cresci- 
de"  (Edynburg.  1598),  będący  poniekąd  dalszym 
1'iągiem  i  uzupełnieniem  słynnego  poematu 
Chaucera  (ob.)  .Troilus  i  Cressida''.  Oprócz 
tego  pisał  bajki  i  sielanki.  Dsieła  jego  wydał 
lJavid  Laing  w  1865  r.  ^- 

Ednschel  August  Wilhelm  Edward  Teo- 
dor (*  we  Wrocławia  d.  20  grudnia  r.  1790  — 
t  tamśe  d.  24  lipca  r.  1866),  lekarz  i  historyk 
lecsniotwa,  ałusinie  ceniony,  takie  botanik  bie- 
gły: był  synem  leksrza,  Eliasza  H-a  (*  d.  4 


kwietnia  r.  1755  —  t  d.  89  sierpnia  r.  188&). 
W  r.  1806  wstąpił  do  wrocławskiego  CoUegiiuB 
medico-chirnrgicum  i  zajął  się  gorliwie  anatomią, 
fizyologią  i  botaniką.  Po  dwu  latach  udał  si$ 
do  Berlina,  aby  się  ksatałoió  dalej  w  tamtejuej 
szkole  wyiszej  (Ober-Collegium),  w  le<He  rota 
1808  musiał  wsiakfte  pnerwaó  naukę  z  powo- 
dn  nadwątlonego  zdrowia  i  rok  cały  spędńii 
w  domu  rodzicielskim,  poczem  wyjechał  do  Hei- 
delberga.  Qdy  w  r.  1810  otworzono  uuiwenj- 
tet  berliński,  H.  podątył  tam  w  jesieni  i,  Espi- 
sawBzy  się  na  wydział  lekarski,  uczęszczał  bU- 
te  .  na  wykłady  filozofii  i  historyi.  Pod  koniec 
r.  1811  wrócił  znów  do  Wrocławia,  gdzie  oa- 
krótko  przedtem  uniwersytet  przekształcono  zupeł- 
nie—  i,  wstąpiwszy  na  wydział  lekarski,  w  roh 
następnym  dyplom  doktorski  otrzymid.  Roipn* 
wę  .De  asthmatis  Millari  et  anginae  polypom 
dlYorsitate'  złoiył  i  obronił  dopiero  w  r.  1818. 
Odbywszy  w  roku  następnym  egzamin  rządowy 
w  Berlinie,  osiadł  w  mieście  rodzinoem  jaku  le- 
karz. W  r.  1816  został  docentem  prywattym 
z  zamiarem'  poświęcenia  się  zupełnie  zawodo*! 
naukowemu,  stało  temu  jednak  na  zawadzie  wy- 
znanie religijne  jego.  Według  praw  obowiąn- 
jących  wówczas  Żyd  nie  mógł  byó  profeaorem 
uniwersytetu  praskiego:  H.  dał  się  więc  oohnsi 
w  r.  1820  i  jnl  w  następnym  miaaowano  so 
profesorem  nadzwyczajnym,  zwyczajnym  zai  w- 
stał  w  T.  1882  i  zajmował  katedrę  do  śmierci 
Wykładał  rótuemi  czasy:  botanikę  ogólną,  m 
tomię  i  flzyologię  roślin,  encyklopedyę  leoznii- 
twa,  patologię  ogólną,  semiotykę,  dyagnos^ 
a  przedewszystkiem  ulubione  dzieje  lecznictwi. 
Prace  swe  drobniejsze,  między  któremi  znajda- 
je  się  wiele  oduoszącyoh  się  do  dziejów  leei- 
nictwa  na  Szląsku,  ogłaszał  przewainie  w  wy- 
dawanem  przez  siebie  piśmie  ,  Janus.  Zeitecłinfi 
ftlr  Oeaehiohte  nnd  Litteratur  der  Medicin*  (Wro- 
cław 1846  —  49;  3  tomy,  serya  2-ga,  Oothi 
1851  —  53;  2  tomy).  Najważniejszym  oiynca 
H-a  było  odkrycie  w  bibliotece  św.  Maryi  łfi- 
gdałony  we  Wrocławiu  rękopisu  z  końca  wieb 
XII,  zawierającego  35  rozpraw  lekarzy  galeni- 
tańskioh;  odkrycia  tego  dokonał  w  r.  1B4II- 
Zbiór  ów,  znany  p.  n.  .Compendinm  Saleni- 
tanum",  wydał  wraz  z  innemi  zabytkami  S.  de 
Renzi  w  dziele  .Cotlectio  Salernitana,  owi 
dooamenti  inediti  etc."  (Neapol  1862— 1859; & 
tomów)  pomagali  mu  przy  tem,  oprócz  H-a,tit* 
ie  Daremberg  i  Baudry  de  Balzac.  Zpnc 
innych  H-a,  wydanych  osobno,  wymiemió  moiu 
jeszcze:  .Commeutatiu  de  Aristotele,  botaoico- 
philosopho*  (Wrocław  1824);  .latrologia  Silesise; 
specimen  primnm,  ezhibene  broTissimam  nefr 
corum  Silesiacorum  saeculi  XIII  ad  XIV  nofr 
tiam  etc*  (tamte  1837)  i  walny  .Catalogm  » 
dicum  medii  aevi  medicorum  ac  physioomm,  qii 
manusoripti  in  bibliotheoie  Yratialanensibiu  u- 
serrantor'  (tamfte  b.  w.  r.  [1847]).  CalliBci 
w  „Med.  Sobriftsteller-Lezioon'  (T.  Vni  m. 
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S74  i  T.  XXVIII  str.  482)  wylicza  prace  H-a 
ta  opoBSCSone.  —  Por.  życiorys  napisany  przez 
E  flaeBera  w  .Deutsche  Klinik*  r.  1856.  nr. 
88,  orai  tegoft  »Lehrb.  d.  Oeacb.  d.  Hed.'  (wyd. 
d-e.  T.  I  str.  645  i  T.  II  str.  1092),  zasługi 
H-a,  jaku  botanika  wyłoiył  F.  Cohn  w  .84 
Jabresbericbt  der  Sohlesiscfaen  Gesellschaft  fur 
Taterl&ndiBcbe  CuUur"  (Wrocław  1856,  str. 
46-60).  ^ 

Eensohal  Jan  Werner,  rzeźbiarz  (*  1782 
w  Kassel  —  f  1850  roku  w  Rzymie).  Kształcił 

w  akadeinii  miejscowej,  a  następnie  w  Pa- 
lyłn,  głównie  w  pracowni  DaTida  (1805 — 1810). 
Wróciwszy  do  miasta  rodzinnego,  wykonał  tu. 
na  zamówienie  późniejszej  królowej  holleoder- 
sbej,  grupę  Miłosierdzie  (1818),  a  w  kilka  lat  po- 
tem nagrobek  dla  hr.  Reichenbacba  (1822).  Mia- 
nowany profesorem  akademii  kasselskiej  (1882). 
tam  oiągle  prooował,  dopóki  go  nie  powołf^ 
król  praski,  Fryderyk  Wilhelm  IV,  do  Rzymu 
(1844),  gdzie  artysta  wykonał  najpopularniejszą 
t  prac  swoich:  grupę  Hermanna  i  Dorotey,  zdobiącą 
Kąpiele  Pompej  ańskie  w  Poczdamie.  Za  najlep- 
sze wsii^e  dzieło  Jego  uchodsi  powszechnie 
posąg  6w.  Bonifacego  w  Fuldzie  (1842).    ^-  ^' 

EBUSal  Wilhelm,  pisarz  i  malarz  niemiec- 
ki ('  1794  roku  w  Trebinie-i-f  d.  'J6  listopada 
1861  w  Berlinie).  Wychowaniec  szkoły  budow- 
nictwa w  Berlinie,  jął  się  potem  malarstwa,  ale 
w  Btadyach  swoich  doznał  przerwy,  walcząc  ja- 
ko ochotnik  w  wojnie  Niemców  z  Napoleonem 
i  oprawiając  literaturę  poetyczną,  do  której  od 
najmłodszych  lat  miał  skłonnońć.  Poezye  jego 
.Bondesbtuten'  (Berlin  1816)  i  utwór  sceniczny 
a^tter  Hans'  miały  w  swoim  czasie  niemałe 
powodzenie.  Z  potrzeby  wziął  się  znowu  do 
malarstwa,  malując  przeważnie  portrety  i  do- 
starczając ilnstracyj  do  modnych  wówczas  alma- 
nachów. Wysłany  w  r.  1825  przez  króla  pru- 
lUego  do  Włooh.  mógł  teras  H.  oddać  się  po- 
ważnym Btadyom  w  zakresie  malarstwa.  W  Rzymie 
skopiował  Przemienienie  Rafaela  i  wymalował 
wielki  swój  obraz:  Chrystus  i  Samarytanka.  Po 
powrocie  do  Berlina  1828  roku  mianowany  został 
malanem  nadwornym  i  profesorem  Akademii. 
W  r.  1648  brał  czynny  udział  v  mchach  owo- 
ezeinych,  stanąwszy  na  czele  uzbrojonej  druży- 
ny artystycznej.  Z  głównych  obrazów  jego  wy- 
mienić należy:  Chrystus  na  pustyni,  Włosi  u  stu- 
diu, ChrystuB  przed  Piłatem  (1834;  obecnie 
w  Qwnizonkirche  w  Berlinie),  Książę  brunńwicki 
na  balu  w  Brukselli,  przed  bitwą  pod  Quatrebras. 
Z  rysunków  jego  i  szkiców  sepią,  oraz  własnych 
ntychów  najwięcej  cenione  są  ilnatracye  do 
Genowefy  i  Phantasusa  Tiecka.  NąjważniejBsą 
wsiakże  spadcisnę  jego  artystycsną  stanowi  zbiór 
portretów  ołówkiem  robionych,  zawierający  prze- 
■zło  1 000  podobizn  współczesnych  mu,  wybit- 
nych osobistości.  * 

Ee&sel  Ludwika  (*  w  Łinum  w  Brandea- 
liuigii  1798— t  w  Paderborn  w  Westfalii  187ft), 


poetka  religijna  niemiecka.  Córka  pastora  pro- 
testanckiego; od  naj  młodszych  lat  okazywała 
szczególną  Bkłonnoóó  do  katolicyzmu,  objawiają- 
cą się  głównie  w  gorącej  czci  Najświętszej  Pan- 
ny. W  r.  1816  poznała  w  Berlinie  poetę,  Kle- 
mensa Brentano,  który  powziął  dla  niej  gorącą 
miłośó.  Ludwika  H.  nie  mogła  byó  mu  wza- 
jemną, ale  powsięła  dla  niego  szozerą  przyjaźń, 
prsez  swoją  Aarliwą  religijność  wpłynęła  na  po* 
głębienie  jego,  dotąd  dość  powierzchownych, 
chociaż  manifestacyjnie  objawiających  się  w  poe- 
zyi,  uczuć  katolickich  i  sama  ostatecznie  prze- 
ssła  na  katolicyzm.  Następnie  aż  do  śmierci 
prsebywała  w  Westfalii  jako  nauczycielka. 
W  jej  pieśniach  religijnych  („Lieder",  Berlin 
1857)  Ilonie  gorącym  żarem  mistyczna,  pożera- 
jąca tęsknota  do  Boga  i  namiętna  pogarda  świa- 
ta ziemskiego.  Jakkolwiek  sama  poetka  niewie* 
le  ceniła  swoje  pieśni  i  swoją  sławę  poetycką, 
niemniej  przeto  wywarła  bardzo  doniosły  wpływ 
na  rozwój  późniejszy  katolickiej  liryki  niemiec- 
kiej. Niektóre  jej  pieśni  (szczególnie  pieśń  za- 
czynającą się  od  słów  .M&de  bia  ich,  geh*  zur 
Rttb*)  posyskf^  sobie  niesmiemą  popularność, 
jako  klejnoty  prawdziwe  poezyi  narodowej.  ^-  ^ 

Henselt  Adolf  (*  12  maja  1814  w  Schwa- 
bach,  w  Bawaryi — f  10  października  1889  roku 
w  Warmbrunn  na  Ssląskn),  słynny  pianista  i  kom- 
pozytor mnsycmy.  Z  pierwszemi  zasadami  teo- 
ryi  muzycznej  zasnąjomiła  go  Ton  Fladt  (noze- 
niea  Vogta);  stndya  wyższe  gry  fortepianowej 
odbył  w  Weimarze  pod  kierunkiem  Hummla 
(1831),  zaś  teoretyczne  u  Sechtera  w  Wiedniu. 
Jako  pianista  H.  jest  znany  w  Niemczech  wła- 
ściwie tylko  20  sławy  zdobytej  w  BoBsyi;  w  kra- 
ju bowiem  rodzinnym  grał  publicznie  zaledwie 
parę  razy  (w  Dreźnie,  Weimarze,  Jenie  i  Wro- 
cławiu). W  r.  1838  udał  się  do  Petersburga, 
gdzie  go  przyjęto  z  entnzyazmem.  Wkrótce  po- 
tem został  mianowany  pianistą  nadwornym  cesa- 
rzowej Aleksandry  Teodorćwny.  W  roku  1857 
otrzymał  posadę  inspektora  muzyki  wszystkloh 
instytutów  żeńskich  rządowych,  a  następnie  zo- 
stał powołany  na  inspektora  konserwatoryum. 
W  r.  1888.  21  marca,  obchodzono  w  Petersburgu 
pięćdziesięciolecie  jego  działalności  artystycznej 
w  Rossyi.  Z  licznych  kompozyoyj  H-a  najwyżej 
są  cenione:  koncert  fortepianowy  F-mol,  wybor- 
ne etiudy:  ,La  Gondola',  „Po6me  d'amonr', 
.Impromptu"  (op.  17),  ballada  (op.  31),  kilka 
parafraz  konoertowych  i  drobnych  utworów  for- 
tepianowych. 

Hensen  Wiktor  (*  w  Szlezwigu  d.  10  lu- 
tego r.  1835),  flzyolog.  Do  nauk  lekarskich 
i  przyrodniosyóh  przykładał  się  w  WUrabnrgu, 
Berlinie  i  Kieln;  po  skońcseniu  uniwersytetu 
i  osiągnięciu  dyplomu  doktorskiego  został  wWiirz- 
burgu  assystentem  profesora  Kollikera  (ob.): 
następnie  osiadł  w  Kielu  i  niebawem  otrzymał 
tam  docenturę  prywatną  flsyologii;  po  latach 
kilku  mianowano  go  tamże  profesorem  swyczaj- 


Digitized  by  Google 


760 


Henaler  Pflip  Osbryel  —  Heas  Ludwik  Benjamin 


nym  flsyologłi,  oru  dyrektorem  sakładn  flayo- 
logioznego;  w  r.  1870  piastował  godność  rektor- 
ską. H.  zajmuje  Bię  głównie  embryologią  i  hi- 
stologią  oraz  fizyologią  narządów  smysłowych, 
próoz  tego  jest  dobrym  aoologiem  i  anawcą 
fauny  morskiej,  jako  tei  twórcą  nauki  o  plank- 
tonie (ob.).  Fosłująe  na  sejm  berliński,  prze- 
mawiał w  r.  1878  za  podniesieniem  stanu  ry- 
bołówstwa na  wodach  niemieokieh,  a  jako 
członek  .kommiasyi  wyznaczonej  do  zbadania 
naukowego  mórz  niemieckich  miał  udaiał 
*w  redagowaniu  jej  sprawozdań.  W  r.  1889 
stał  na  czele  wyprawy  do  zbadania  dna  mor- 
skiego i  wynalazł  wiele  przyrządów  ku  temu 
służących.  Oprócz  prac  drobniejszych  napisał 
yPhysiologie  des  Oebórs"  (w  L.  Hermann  a 
,Handbuch  der  Physiologie",  T.  III.  Lipsk  1880) 
i  ,Ph>siologie  der  Zeugung"  (tamże,  T.  VI,  oz. 
2-ga,  Lipsk  1881),  treści  zoologiczno  •  polemicz- 
nej jest  „Die  Plaakton-Expedition  und  Haeckels 
Daryinismus"  (Kieł  1891).  Dr  j.  p. 

Eensler  Filip  Oabryel  (*  w  Oldensworth 
[Szlezwig]  d.  11  grudnia  r.  1788  —  i  w  Kielu 
d.  31  grudnia  r.  1805),  lekarz,  znany  zaszczyt- 
nie jako  badacz  dziejów  lecznictwa,  osobliwie 
zań  jako  pierwszy  pisarz  aajmiijąoy  się  umie- 
jętnie poszukiwaniami  historyczno  -  patologiozne- 
mi.  Był  synem  duchownego  protestanckiego, 
t  w  r.  1758  zapisał  się  na  wydział  teologiczny 
w  Gietyndze;  po  ukończeniu  go  w.  ciągu  lat  kil- 
ku trudnił  się  nauczy cielst  w  em*  przez  czas  krót- 
ki był  też  wikaryuBsem  pastora  i  spełniał  obo- 
wiązki duchowne.  Nie  czując  wssakfte  w  sobie 
powołania  do  stano  tego,  powrócił  w  r.  1760 
do  Oietyngi,  zajął  sig  naukami -lekarakiemi  i  już 
w  r.  1762,  po  obronieniu  rozprawy  ^.Tentami- 
num  et  obsenrationum  de  morbo  Tarioloso  Batu- 
ra", dyplom  doktorski  otrzymał.  Początkowo 
zajmował  się  wykonawstwem  lekarskiem  w  miej- 
scowości Preetz,  potem  w  Sege  bergu.  W  r. 
1769  otrzymał  flzykat  w  Altonie,  Pinnebergu 
i  Bantzau,  zajmowany  przedtem  przez  znanego 
w  dziejach  Danii  Struen86e*go  (ob.).  W  roku 
1775  król  duński  nadał  mu  godność  arcbiatra, 
mianując  go  równocneśnie  lekarzem  nadwornym. 
W  r.  1789  H.  został  profesorem  uniwersytetu  w  Kie- 
lu, odmówiwszy  przedtem  przyjęcia  katedry  ofia- 
rowanej mu  w  Gietyndie.  Wykładał  flzyologię, 
patologię,  terapię,  dyetetykę,  medycynę  sądową 
i  dzieje  lecznictwa.  Profesorem  był  wybornym 
i  bardzo  lubiouym.  W  r.  1804  powołano  go  na 
członka  świeio  utworzonego  urzędu  lekarskiego 
(SanUata-Oollegium)  księstw:  Sslezwign  i  Holszty- 
nu.— Napisał  dwa  dzieła  historyczne,  niezmier- 
uie  cenne,  mianowicie:  „Oeschiohte  der  Lustseu- 
che,  die  zu  Knde  des  XV  Jahrhunderts  in  Euro- 
pa ansbrach'  (T.  I  Altona  1763,  T.  II  Hamburg 
1789)  i  „Vom  abendUtndiscben  Aussatz  Im  Mit- 
telalter  nebst  einem  Beytrage  zur  Kenntoiss  uud 
Oeschichte  des  Aussatzes"  (Hamburg  1790;  wyd. 
2-e  tamto  1794).  Pierwsze  z  wymienionych  dsieł, 


niestety,  nie  jest  skończone,  dopełnienie  jeg« 
stanowi  niejako  rozprawka  .De  herpete  «ei 
formioa  veterum"  (Kiel  1801).  Inne  prace  je- 
go, jako  mniej  waikne,  pomijamy,  przytaczając 
tylko  jeszcze:  „Bri^e  iiber  das  Blatterbelsen, 
dem  Parlamente  von  Paris  gewidmet*  (Altou 
1766  —  67,  2  tomy?  wyszły  bezimiennie). —  Por. 
„Biographie  módloale'  (T.  V,  str.  161);  .Dictiona. 
histor."  (T.  HI,  str.  113)  i  H.  Haesera  .Lehrb. 
d.  Gesch.  der  Med.  (wyd.  a-e,  T.  U,  str.  616, 
1078  i  1096).  nr  J.  F. 

Henezlmann  Emeryk,  archeolog  i  estetyk 
węgierski  (*  1818  r.  w  Koszycach  [KaschauJ  — 
t  6  grudnia  1888  roku  w  Peszcie).  Stndyował 
początkowo  medycynę  i  dopiero  później  oddał 
się  z  zapisem  ucheologii,  odbywając  w  tym  ce- 
lu podróte  naukowe.  W  r.  1848 — 49  odsiedrał 
parę  miesięcy  w  więzieniu  w  Wiednia,  jako  wię 
zteń  polityczny;  w  latach  1862  —  60  przebywał 
napraemian  w  Londynie  i  w  Paryżu,  potn 
w  Konstantynopolu  i  w  Atenach.  W  r.  1862  oaisd 
na  stałe  w  Pesacie,  gdzie  w  r.  1873  objął  ka- 
tedrę historyi  sztuki  w  uniwersytecie  tamtejszym. 
Opróoif  licznych  sprawozdań  z  poruczanych  mi 
posznldwań  archeologicznych  w  Białogrodzie-Kró- 
lewskim  (Stnblweissenburgu  [1862  i  1864]),  Ka- 
locsa  (1873)  i  w  Wyszegradzie  (1872),  H.  wy- 
dał szereg  licznych  dzieł,  a  których  wybitniej- 
sze są:  Pojęcia  estetyczne  i  kształcenie  w  sita- 
ce  w  dawnych  i  nowszych  czasach  (Peszt  1840,- 
po  węgiersku);  Kościoły  staro-niemieckie  w  Ko- 
szycach (tamże  1846,  po  węgiersku);  ,Thóoiie 
des  proportions  appUąnóes  dans  rarchitectnrs 
k  Paris'  (Paryż  1860);  .Studien  iiber  die  Kuiut 
der  Goten*  (1874);  „Die  gotischen  Bandenkiu- 
ler  Ungarns*  (1880);  .Die  Bauknnst  Mitteby- 
riens"  (1881). 

H«Ilt2  Karolina,  autorka  ameryk.  (*  w  Łaa- 
caster  1804~ł  w  Marianie  w  stanie  Florydy  1856). 
Była  córką  generała  Whitinga;  w  r.  1821 
Bzła  za  Francuza  Hentza,  który  był  profesor- 
po  kolei  w  Karolinie  północnej,  w  Kentad^, 
Ohio  i  Alabamie.  W  tym  oBtatnim  stanie,  w  mie- . 
śoie  Florencyl,  małżonkowie  H.  założyli  akade* 
mię  dla  panien,  która  doznała  wielkiego  pon- 
dzenia.  W  r.  1848  przenieśli  ją  do  Tuacalooo, 
w  1845  do  Tuskegee,  a  w  1848  do  GolumbiL 
Pani  H.  aawód  swój  pisarski  rozpooaęła  od  tta* 
gedyi,  za  którą  otrzymała  nagrodę  konkaraowc 
później  aaś  napisała  dośó  znaczną  liczbę  ai- 
welli  i  romansów,  a  między  innemi:  ^Annt  Fu-' 
ty's  Scrap  Bag",  „The  Mol  Cap",  „Linda*,  .Be- 
na, or  the  Snow  Bird*,  .Boline  or  MagnoUa  Ya- 
le', ,The  Planters  Northern  Bride'  i  in.  ' 

Henwudyt,  minerał  mało  rozpowazechnioaf. 
Wodny  fosforan  miecM ,  niebie«kfej  barwyt 
występujący  zazwyczaj  w  nerkowatydi  akui^ 
niach.  ^ 

Henz  Ludwik  Benjamin,  inżynier  drig 
tolasnycb  (*  1798  w  Uagdebnrgu  —  f  186(^ 
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Kipndd  lajmował  się  badownietwem,  w  r.  1826 
fejł  bodownicaym  wodnym  nad  górnym  Bohrem, 
w  1680  lostał  budowniciym  dróg  telasnyoh, 
tpncował  projekt  drogi  źelasnej  Łippstadt^Keh- 
Bie  i  Kolonia-Antwerpia,  a  po  skończenia  tego 
drugiego  planu — projekt  drogi  ielaznej  z  Elber- 
/ełdu  do  Witten»  który  w  1887  wsaedł  w  większy — 
dnw;i  Beńsko-Weierskiąi.  Był  potem  bndowni- 
eiym  wodaym  w  Bnbrort  i  Gdańsku,  orai  współ- 
pnoownikiem  technicznym  w  miniateryum  skar- 
ba  w  Berlinie.  Od  1842  do  1846  budował  dro- 
gę telazną  na  Dolnym  Szląsku.  w  1888  kanał 
I  Berlina  do  Szpandawy  i  załatwił  nabycie  pi^ez 
pińatwo  drogi  żelaznej  kolońsko-mindeńsko-tu- 
ryDgeńskiej,  do  której  ukończenia  plany  opraoo- 
■ał.  Zamianowany  prezesem  dyrekoyi  królew- 
skiej drogi  telaznej  westfalskiej,  gorliwie  się 
przykładał  do  tej  trudnej  budowy  i  nkońoaył  ją 
t  r.  1858.— Napisał:  .Praktisohe  Anleitung  znm 
Krdbau'  rBerlla  1866.  wyd.  3-e  Streckerta  1878); 
(Hilfstafeln  boi  Berechnung  des  Inbalts  von  Erdar- 
leiteo  beim  Ban  der  Eisenbahnen,  Cbausseen 
tnd  Kanale"  (tamie  1854);  „Normalbrucken  und 
Mlasse*  (tamże  1856,  wyd.  2-e  1869). 
!  notatek  podrótniozyoh  H-a  Bendel  wydał 
liafsatze  betreffend  das  Eiseubahnwesen  in 
łordamerika"  (Berlin  1862).  ^ 

Eesze  Robert,  współczesny  rzeźbiarz  nie- 
uecki  (*  1827  r.  w  Dreźnie).  Z  powołania  óln- 
an,  obdanony  niezwykłym  talentem  do  rysun- 
n,  w  80-m  roku  tycia  wstąpił  do  akademii  drez* 
boskiej,  w  której  w  ciągu  siedmioletniego  tam 
obytu  (1856—1863)  pod  kierunkiem  SohilUnga 
HShnela  wyksstałcił  się  na  dzielnego  raeibia- 
H.  Od  r.  1864  zaczął  jui  tworzyć  dzieła  war- 
łSciowe,  jak  oto:  posąg  Henryka  I,  zdobiący 
wdotrysk  w  Meissen,  posąg  księżniczki  saskiej 
ony,  przeznaczozy  do  osdobienia  podobnego 
odotrysku  w  Dreźnie,  pos^  aymbolioznyt  przed- 
awiający  miasto  przemysłowe  Krimittsohau, 
>&  tegofc  miasta,  posągi  książąt  z  domu  Wettiń- 
tiego  do  zamka  Albrechta  w  Meissen,  posąg 
)iiovy  ks.  Wolfganga  anhalokiego  dla  miasta 
embarga  i  wreasoie  najwaftniejsae  dzieło  swo- 
<ł  mannnrowy  pomnik  Zwycięstwa  (1876 — 80) 
a  Drezna,  z  olbrzymim  posągiem  Germanii 
czterema  figurami  symbolicznemi:  Pokoju,  Siły 
irojnej,  Nauki  i  Religii.  Odtąd  H.  pracował 
lewalnie  prqr  dekorowania  nowych  gmachów 
onnmentalnyeh  dreadeńskicb.  Do  prac  tego 
ikresu  zaliczyć  można  jego  figurę  Zwycięstwa 
I  kopule  nowego  gmachu  wystawy  dzieł  sztuki 
Dreźnie.  ^-  ^• 

Eenzen  Jan  Henryk  Wilhelm,  epigrafik 
emieoki,  ur.  w  Bremen  24  stycz.  1816;  um. 
Rzymie  27  styoz.  1887.  Studjował  języki 
irożytne  w  Bonn  i  Berlinie  wl.  1886 — 40  i  o- 
lymał  stopień  doktora  na  podstawie  rozprawy 
Polibjuszu.  W  1841 — 42  towarzyszył  Wel- 
«rowi  w  podróży  do  Włooh,  Syoylji  i  Grecji, 
igtępnie  zamieszki^  w  Bzymie  i  ta  tegoż  roku 


otrzymał  miejsce  w  niemieckim  instytucie  arobeo- 
iogioznym,  w  1844  został  drugim,  a  w  1856, 
po  ńmierol  B.  Brauna,  pierwszym  sekretarzem 
tegoż  instytutu.  H.  na  polu  epigrafiki  położył 
wielkie  zasługi,  i  słusznie  wśród  specjalistów  za- 
liczany był  do  najlepszych  znawców  epigrafiki 
rzymskiej.  Razem  z  Mommseuem  i  Rossim  był 
członkiem  komisji  wydawniczej  źródłowego  dzie- 
ła „Corpus  Inscriptiottum  Latinamm",  wydawa- 
nego przez  berlińską  akademję  umiejętności, 
i  sam  opracował  do  niego  .Fasti  oonsulares"  aż 
do  r.  766  (tom  I,  str.  413—479,  Berlin  1862; 
wyd,  2-e  HiUsena  t-że  1893),  jako  też  napisy 
miasta  Rzymu  po  Cezarze:  i^Inscriptiones  urbis 
Romae  Latinae'  (tom  VI,  1876  nst.  przy  współ- 
udziale Rossiego  i  Bormanna,  w  dalszym  ciągu 
prowadzone  przez  Hulsena).  Poprzednio  do  cen- 
nego zbioru  Orellego  „Inscriptioaum  Łatinarum 
seleotarum  amplissima  collectio"  H.  opracował 
tom  Ul-ói  z  dodatkami,  poprawkami  i  wykazem 
do  oałego  dzieła  (Zurych  1866).  Ogłosił  nadto: 
„Soavj  nel  bosco  sacro  dei  fratelli  ArYali' (Rzym 
1868)  i  ciekawe  ,Acta  fratrum  Arvalium  quae 
superBunt'  (Berlin  1874).  Brał  także  czynny 
udział  w  redakcji  wydawnictw  instytutu  archeo- 
logicznego:  „BuUetiao"  I  „Annali**  i  od  r.  1872 
aż  do  śmierci  swej  wydawał  wraz  z  Rossim, 
Mommsenem  i  Wilmannsem  .Ephemeris  epigra- 
phica  Corporis  inacriptionum  latinarum  supplemen- 
tum";  w  wydawnictwach  tyoh  i  Innych  czasopi- 
smach zamieścił  wiele  artykułów  i  przyczynków 
z  zakresu  epigrafiki  łacińskiej. — Porów.  .Bio- 
graphisches  Jahrbuch"  1888,  str.  136.  A- k 

Henzen  Karol  Jerzy  Wilhelm,  drama- 
turg niemiecki  (*  1860  r.  w  Bremie).  Studyował 
w  Lipsku  filozofię  i  uczęssczał  do  konserwa  tory  um 
muzycznego;  ale  powodzenie,  jakiego  doznał 
pierwszy  dramat  jego  ;,Die  Kypsellse'  (Lipsk 
1874,  wyd.  2-e  1877),  sprawiło,  że  się  całkowi- 
cie oddał  literaturze.  Od  r.  1884  —  75  miesz- 
kał w  Monachium;  od  1877 — 81  wydawał  w  Lip- 
sku „Dramaturgische  Blatter*.  Od  r.  1882  do 
1886  był  tamże  dramaturgiem  teatru  miejskiego. 
Od  r.  1893  jest  dyrektorem  Towarzystwa  dra- 
matycznego autorów  i  kompozytorów.  Z  drama- 
tów jego  wystawione  były  na  scenie:  „Oss^an" 
(1877),  .Studiostts  Lessing**  (1879),  .Bettina  de 
Monk'  (1881),  .Martin  Luther"  (1888),  .Im 
Beiche  der  MUtter"  (1884),  .Ulrich  von  Hutten' 
(1888),  .Konrad  voa  Wettin*  (1889),  .Dle  hei- 
lige  Elisabeth"  (188b),  .Schiller  nnd  Lotte' 
(1891),  , Deutsche  Burger*  (1892).  Z  prac  jego 
na  polu  germanistyki  zasługuje  na  zaznacze- 
nie rozprawa  .t)ber  die  Tr&ume  In  der  altnord. 
Saga-Litteratur". 

Henzl  Samuel,  patryota  berneński  (*  roku 
1701 — f  1749  roku).  Był  synem  pastora;  mając 
lat  14,  wszedł  jako  kopista  do  admlnistracyi, 
zajmowfd  potem  kilka  niższych  urzędów.  Wolne 
chwile  poźwięoał  nauce;  był  bardzo  wykształco- 
nym filologiem.  Wr.  1748,  wraz  z  kilku  miesz- 
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czaaami,  podpisał  memoriał  przeciwko  naduźy- 
oiom  ówczesnego  oligarcbiczuego  rządu  berneń- 
skiego>  00  przypłacił  kilkoUtniem  wygnaniem. 
Po  powrocie  zacz^  spiskować  przeciwko  rodzi- 
nom patrycy nsz  owakim,  w  których  ręku  były 
rządy  Bernn.  Spisek  wykryto  w  lipcu  r.  1740 
przez  zdradę  jednego  ze  spisifowycb.  PrzywÓdz- 
oów  aresztowano  i  trzech  z  nich,  a  między  in- 
nymi i  H  ego,  ścięto  (17  lipca  1749  roku).  Spi- 
sek H-ego  i  jego  śmierd  tragiczna  narobiły  du2o 
wrzawy  w  Europie.  Lessing  zamłodu  zaczął 
pisaó  dramat  na  tle  tych  wypadków,  nie  dokoń- 
czył go  jednak.  —  H.  był  zdolnym  pisarzem. 
Podczas  wygnania  swego  wydał  w  Neueaburgn 
po  francusku:  yMlsodórne",  rzecz  wymierzoną 
przeciwko  Gottsohedowi  i  jego  zwolennikom;  po- 
tem „Menagćrie  dn  Pinde"  i  „Journal  heWóti- 
ąue",  a  takie  r.  1748  napisał  tragedyę  wier- 
szem p.  t  ^Orisler  [Gessler]  on  TambitioiL  pa- 


zostawili  go  jako  kommendanta  tej  twiei 
Odmówił  Oorgeiowi,  który  go  wezwał  4 
1849  roku  do  kapitulacyi,  i  przez  dni  17  z  51 
Indzi  opierał  się  80  000  nieprsyjaciela.  Wt 
cie  21  maja  Węgrzy  wzięli  szturmem  BndęiHj 
okryty  ranami  i  umierający,  wpadł  w  ich 
W  roku  1852  rząd  wystawił  mu  w  Bndrie  pej 
mnik. — Por.  ,Die  Yertheidigung  der  FeBtang(Mfl| 
duTóh  den  Oeneral-Major  von  Heazy  yom  4— Si 
Mai  1840'  (Wiedeń  1803).  | 
Eepar  snlphnria,  ob.  Wątroba  aiarciasij 
Hepatloa  nobilis  Schreber  (H.  triloba  OiUj 
bert,  H.  anemone  L.)*  Prielaszcska  Troji4 
nek,  naledy  do  rodziny  BantMcidaceae  (Jaikmi 
watycb).  Liście  ma  3-kIapowe,  klapy  całkowitą] 
jajowato-okrągłe,  ogonki  liściowe  i  głąbiki  poMl 
liści  wyrastające—  omszone;  owocki  bez  ogon^ 
jednonasieniowe.  Pokrywa  8-liatkowa»  kielśM 
wata,  zielona,  do  okwiatn  koronowatego  0—9^ 


Fig.  181.  Hepaticae. 

I.  Rieeta  ettiata.  —  S.  Zalążnik  tejże.  —  3.  Zarodnik  dojrzały.  —  4.  Anthocenta 
loww.— 5.  Tenże,  powi^kazony. — 6.  Zarodnik  i  wytryszczka. —  7.  Targania  Mtehelii.— 
8.  Jej  wierzchołek,  powiększony.  —  9.  Zalążnik.  —  10.  Zarodniki  i  wytiyizczka. — 

II.  Mart^uatUa  pol^morphia.—  13.  Jej  tarczka  zarodnikowa  od  dołu.—  18.  Przekrój 
pionowy  tejże.— 14.  Zalążnik  rozwarty.— 15.  Zarodniki  i  w^tryszczka.— 16.  Tarczka 
pylnikowcowa.  —  17.  Jej  przekrAj  pionowy.  —  18.  Pylnlkowiec  —  19.  Jwagermatmia 

pwHsIa.  —  20.  Jej  zuążuik.  —  2L  Zaromiik  i  wytryzzezka. 


nie"  (wydana  1762  r.). —  Por.  Babler  „Samuel 
Henzis  Leben  und  Schriften"  (Aarau  1879). 

-  Henzl  Rndolf,  syn  poprzedzającego  (*  w  Ber- 
□ie  1731  roku — f  w  Hadze  1803  roku).  Opuścił 
Szwajcaryę  po  śmierci  ojca  i  udał  się  do  Hol- 
laodyi,  gdzie  został  guwernerem  paziów  księcia 
Oranit.  Zawdzięczali  mu  wiele  Szwajcarzy,  któ- 
rzy przybywali  do  HoUandyi.  Wraz  z  Wagnerem 
wydał  dzieło:  Widoki  gór  Szwajcarskich  (Amster- 
dam 1788),  ozdobione  pięknemi  rysunkami, 

Henzi  Henryk,  wuuk  poprzedzającego  (* 
1785  roku  w  Debreczynie — t  1849  roku),  gene- 
rał austryacki.  Wstąpił  do  wojska  w  r.  1804, 
w  1813  i  1814  był  kapitanem  w  sztabie  głów- 
nym, w  r.  1841  pułkownikiem  inżyuieryi,  wkrót- 
ce potem  generałem  -  majorem.  W  r.  1848  był 
kommendantem  Piotrowaradynu;  po  upadku  tej 
twierdzy  został,  jako  jeniec  wojenny,  odesłany 
do  Budy.  Po  zajęciu  Budy  przez  wojska  cesar- 
skie odzyskał  wolność;  cofając  się,  Austryaoy 


płatkowego  nader  zbliiona;  okwiat  błękitny,  i» 
kiedy  purpurowy  lub  biMy;  wys.  6".  Kwitnii 
w  kwietniu  i  maju. 

EepatlOM  Juss.,  Wątrobowce.  Mchy  vą*| 
trobowe  czyli  wątrobowce  są  to  delikatne,  dr^i 
ne,  po  większej  części  rozłogowate  rośIiuŁti 
uczepione  maleńkiemi  korzonkami  włoskowato> : 
mi  do  podstawy,  łiodyga  i  liście  niektóiytki 
(1,  4,  7,  11),  zrastają  się  tak  ściśle  w  Ustowi^| 
ie  tem  przypominają  rośliny  plechowe,  miiDo>: 
wicie  porosty  z  plechą  listowiowatą;  inne  ulj 
(19)  mają  wyraźną,  ulistnioną  łodygę.  lAidt, 
dwurzędowo  uszeregowane,  rozmaitą  miewają  po- 
stać. Zalążniki  (sporangitun)  są  albo  odo»^ 
nione  (5,  19),  albo  poskupiane  w  główki  (11,12, 
13)  i  zazwyczaj  osłonką  otoczone  (8,  14).  Zi- 
wierają  one  liczne,  siatkowo  pomarszczone  n- 
rodniki  pomiędzy  komórkowemi  nitkami, 
tryszczkami  (10,  15,  21)  zwane,  które  moei 
swej  sprężystości  otwierają  pnezkę  i  wyrzocaji 
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i  niej  larodoiki.  Torebkowate  paszki  p9kaj4 
ilbo  dwiema  (5),  albo  osterema  (19,  20)  lub  więk- 

sx4  ilońcią  łnszczynek  (14),  niekiedy  wieczkiem 
iub  nieumiarowo  (2,  9).  Pylnikowce  są  (18)  al- 
bo w  kątach  liściowych  ponmieszozaae,  albo 
w  Ustowin  zanurzone,  albo  niekiedy  w  utnonko- 
nne  g^wki,  krąftkłlnb  tarczki  poskupiane  (16, 
17).  Wątrobowce  lubią  wilgotne  miejscowości, 
ssosególnie  w  górach,  a  osiedlają  się  na  ziemi, 
stalach  lub  na  pniach  i  korzeniach  drzew,  na 
poroBtaob,  darniach  mchowych;  w  zwrotnikowych 
Itsaoh  rosną  nawet  na  skórzastych  lińoiaob  wie- 
lu drzew  tamecznych;  gdy  posucha,  więdnieją, 
po  deszczu  aać  znowu  odżywiają.  Po  najwięk- 
szej części  są  to  roślinki  trwałe.  Dla  człowie- 
ka bezpośrednio  małe  mąją  znaczenie.  Niektó- 
re, jak  naawa  ich  wskasnje.  bywi^  dawniej 
oływane  na  niektóre  słabości  wewuętnine.  Naj- 
liczaiejszemi  są  gatunki  rodzaju  Jungermania  Ł., 
(19—21)  iPoroBtnioa  wietoksz tał t na ('J/ar- 
ekoHłia  polymorpha  L.;  11 — 18),  dawniej  w  lecz- 
■ictwle  nadzwyczaj  zachwalana  w  cierpieniach 
wątrobowych;  jej-to  mniemanemu  działaniu  na 
wątrobę  winna  cf^  rodzina  wątrobowców  swą 
nazwę. 

Hepatjrt,  minen^.  Nazwa  ta  ściąga  się  do 
pewnego  specyalnego  występo^ranla  barytu.  Są 
to  mianowicie  nerkowate  skupienia,  tkwiące 
w  łapkach  ałunowych.  Barwa  t}ch  skupień  prze- 
ważnie ciemno  -  szara  lub  ozama,  czasami  zielo- 
Bswa;  bndowa  promienisto  -  włóknista  lub  taka2 
prętowa.  Konkrecye  te  dochodzą  do  kilkustopo- 
wej  wielkości.  Znane  są  w  licznych  miej- 
scach Saksonii,  także  w  marglach  podalpej- 
^eb.  2-  ^^ 

Eepatyzaoya  (od  gr.  '^Tcotp—wątroba),  po  pol- 
sku swątrobienie.  Anatomia  patologiczna  używa 
powyższego  terminu  dla  obrazowego  określenia 
zmian,  zachodzących  w  wyglądzie  i  spójności 
(koiuystencyi)  płuca  pod  wpływem  zapalenia 
krupowego  (ob.)  tego  organu.  W  okresie  po- 
czątkowym raecBonej  choroby  spostrzega  się  tak 
zwane  zwątrobienie  czerwone  {hepatisatio 
rubra),  które  następnie  przechodzi  w  szare  (A. 
jTwca).  ^  8- 

HepialUB,  Niesobka,  motyl  do  rodziny  H^pta- 
Unae  należący;  najpospolitszy  z  tego  rodzaju 
owadów  gatunek  H.  lupuUnus  Ł.  sprawia  nieraz 
szkody  w  ogrodach,  ponieważ  jego  szara,  z  bron- 
iową głową  i  grzbietem,  gąsienica  niszczy  ko- 
rzenie, nietylko  perzn,  lecz  i  różnych  roślin  ogro- 
dowych uprawnych.  K.  K-*. 

Hepner  Paweł  Dominik  (f  we  Lwowie 
w  r.  1041),  doktor  medycyny,  sajmąjąoy  się  wy- 
konawstwem lekarskiem  we  Lwowie,  w  r.  1627 

pełnił  obowiązki  rajcy  miejskiego.  —  Por.  S. 
Kośmińskiego  .Słownik  lekarzów  polskich' 
(str.  167).  DrJ.P. 

Eepner  Franciszek  Dominik  (tweL\7Q. 
wie  w  r.  1649),  syn  lekarza  Pawła  Domif^^. 

hmtu  fowm.  Duto.  iMT.  990  T.  nTni 


ka  H-a  (ob.),  także  lekarz,  posiadąjący  god&oóó 
doktora  medycyny,  obrany  na  rajcę  miejskiego 
lwowskiego  w  r.  1646. — Por.  S.  Kośmińskie- 
go ,Słown.  lek.  pols."  (str.  167).  T>TJ.r. 

Heppe  Henryk  Juliusz  Ludwik,  teolog 
ewangielicki  (*  d.  30  marca  1820  r.  w  Kassel — 
ł  d.  25  lipca  1879  r.  w  Marburgu).  Studyował 
w  Marburgu,  następnie  był  proboszczem  kościo- 
ła ów.  Marcina  w  Kassel,  a  od  r.  1850  profe- 
sorem w  Marburgu. — Literaturę  ewaugtelicką 
wzbogacił  następi^ącemi  dziełami:  »Die  15  mar- 
burger  Artikel  tou  8  Ootober  1529"  (Kassel 
1847);  „Geschichte  der  hessischen  Oeneralsyno- 
den  von  1568—1582"  (Kassel  1847—48);  .Die 
Bestauration  des  KatholicismuB  in  Fulda"  (Kassel 
1850);  ,Die  konfessionelle  Entwickelung  der 
altprotestontisóhen  Kirohe  in  Deutschland*  (Kas- 
sel 1854);  „Geschichte  des  deutschen  Protestan- 
tismus"  (Marburg  1856—59,  4  tomy);  „Dogma- 
tik  des  deutschen  Protestan  tismus  dea  16  Jahr- 
hunderts*  (Gota  1857,  3  tomy);  .Geschichte  des 
dentschen  Yolkschulwesens*"  (Gota  1858  —  60, 
6  tomów);  .Dogmatik  der  evangeU80h-reformir- 
ten  Kircbe*  (filberfeld  1860);  ,Die  Bekenntniss- 
Bchriften  der  reformirten  Kirchen  Deutschlands' 
(Elberfeld  1860);  „Theodor  Beza"  ,  (Elberfeld 
1861);  , Entwickelung  und  Fortbildung  des  Lu- 
thertbums"  (Kassel  1863);  .Philipp  Melanchton" 
(Neuruppin  1867);  „Zur  Geschiohte  der  evange~ 
lischea  Kirohe  Rheinlands  und  Westphalens" 
(Iserlohn  1867—70,  2  tomy);  „Die  Presbyterial- 
SynodalYerfasBUDg  der  ewangelischen  Kircbe  in 
Norddeutsohland*  (Iserlohn  1874);  „Kirohenge- 
Bchichte  beider  Hessen"  (Marburg  1876);  ,,00- 
schichte  des  Pietismus  und  der  Mystik  In  der 
reformirten  Kirche"  (Lejda  1879);  „Soldaus  Ge- 
schichte  der  HeKenprocesse"  (Biiarburg  1880, 
2  tomy).  K..A.K.  D. 


Fig.  183.  Heppen  (herb). 


0eppm,  herb  polski  z  indygienatu.    Na  tar- 
czy pięciodzielnej.  w  polach  I  i  IV,  złotych  — 
pól  orła  czarnego;  w  II  i  III,  czerwonych  —  lew 
\  złoty  wspięty,  z  koroną  na  łbie  (orzeł  i  lew  od 
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siebie  odwrócone);  w  polu  V,  błęlutnem,  nad 
trzema  pagórkami  złotemi  srebrny  sierp.  Nad 
liełmem.  w  Icoronie  szlacheckiej,  między  dwoma 
skrzydłami  oiamemi  orlemi,  pół  męta  w  czapce 
frygijskiej  błękitnej,  w  takichże  szatach,  z  sier- 
pem wzniesionym  w  prawej  ręce,  z  lewą  na 
biodrze  opartą.  Labry  z  prawej  strony  czarne, 
z  lewej  czerwone,  podbite  złotem.  Herb  nie- 
mieckiej rodsiny  Heppen,  z  której  Adam,  po- 
rucznik w  królewiczowskim  pułku  wojsk  polskich, 
otrzymał  indygienat  w  roku  1768.  —  Źródła: 
^Vol.  Legum"  Vn.  799;  „Herbarz  Królestwa 
Polskiego*;  Siebmaoher  III,  2,  214;  Ostrowski 
„Księga  herbowa  rodów  polskich".  ^■ 

Heppen  Julian  (•  1828  w  Warszawie— 
1 13  lipca  1898  tamże).  Ukończywszy  nauki  gim- 
nazyalne  w  mieśoie  rodzinnem,  r.  1844  wstąpił  na 
słuibę  do  zarządu  kommunikaoyi,  skąd  przeniósł 
się  do  sarządn  budującej  się  podówczas  drogi 
żelaznej  warszawsko -wiedeńskiej  i  tam  się  do- 
służył emerytury.  Był  takie  przez  lat  czterdzie- 
ści (od  1856)  członkiem  warszawsk.  towarzystwa 
dobroczynności,  w  którem  przez  długi  czas 
pełnił  besinteresownie  obowiązki  sekretarza  z  wy- 
boru, jako  też  sekretarza  wydziału  kasy  literac- 
kiej od  jej  założenia  w  r.  1880  aż  do  zgonu 
swojego.  Do  pióra  uczuł  pociąg  jeszcze  na  ła- 
wie szkolnej,  a  pierwszy  debiut  odbył  w  .Kurye- 
ne  Warszawskim",  otrzymawszy  w  nim  z  wiel- 
kiem  uradowaniem  pierwsze  honoraryum  w  po- 
staci biletu  teatralnego  na  paradyz.  Odtąd  słu- 
żył prasie  warszawskiej,  przez  całe  życie  do- 
starczając jej  najlepszych  i  najpewniejszych 
wiadomości  z  tycia  Warszawy,  która  go  zaj- 
mowała tak  żywo,  że  zozasem  stał  się  jednym 
z  naj  gruntowniej  szych  znawców  jej  stosunków 
społecznych  i  jej  historyi  w  szczegółach  naj- 
drobniejszych. Dla  zoharakteryzowauia  tej  jego 
speoyalnośoi  przytoczymy  tytuły  kilku  artyku- 
łów z  tego  zakresu,  drukowanych  w  »Kuryerze 
Warszawskim":  Teatr  na  placu  Krasińskich ; 
Zabawy  dawnej  Warszawy  (Karnawał  warszaw- 
ski); Pierwszy  brzuohomówoa  w  Warszawie; 
Drynda  i  omnibus;  Nowy  Świat;  Młyn  solecki; 
Cukiernie  warszawskie;  Dynasy;  KauLlenica  Fu- 
kierowska,  i  t.  p.  Nie  tern  wszakże  jedy- 
nie ograniczał  się  w  pracy  swej  dziennikarskiej: 
pisywał  także  i  artykuły  literackie,  a  nawet 
i  wiersze  wcale  udatne.  Nie  było  prawie  czaso- 
pisma, którego-by  pracami  swemi  nie  zasilał:  dru- 
kował je  w  „Zorzy*  Krakowowej,  „Niezapomi- 
najkach" Korwella,  „Magazynie  mód",  „Czytel- 
ni niedzielnej',  w  .Gazecie  codziennej"  (później 
„Polskiej")  po  objęciu  jej  redakeyi  w  r.  1859 
przez  Kraszewskiego,  z  którym  oprócz  tego  pi- 
sywał do  wydawanego  przezeń  „Przeglądu  Euro- 
pejskiego" kronikę  bieżącą  p.  t.  „Przegląd  rzeczy 
potocznych",  podznaczaną  głoskami  J.  H.  i  J.  K., 
w  nOazecie  Warsz.",  w  Kuryerze  Codziennym"; 
dalej  w  uTygodniku  ilłustrow."  od  jego  założenia 
i  w  ^KłoRfioh",  gdzie  na  szczególną  zasługuje 


uwagę  jego  monografia  .Teatr  Warszawsld  pn 
półwiekiem",  opracowana  na  podstawie  iró 
autentyoznycii,  któryoh  posiadał  bardzo  ca 
i  bogatą  koUekcyę,  sUadająoą  się  i  pfliiie  § 
madzonych  afiszów,  rycin,  portretów  artyn 
i  artystek,  sprawozdań  teatralnych  i  wszeU 
wiadomości  dotyczących  tego  przedmiotu.  Bi 
przytem  uieocenionym  uekrologistą  i  pnes 
le  lat  prowadził  krom*kę  żałobną  zraza  w  ; 
godniku  iltustowanym",  a  potem  w  .Kł 
W  ostatnich  czasach  redagował:  .Pn^j 
zwierząt",  organ  Towarsystwa  opieki  nad 
rzętami. 

Seppeah^,  miasto  okręgowe  w  heidi 

prowincyi  Starkenburg,  na  linii  kolejowej  Fm 
fort  (nad  Menem)  -  Heidelberg,  posiada  staroiwigi 
kie  mury  miejskie  i  wieże,  godzien  widzenia  n 
tusz,  fabryki  cygar,  wyroby  kamieniarskie,  odj 
ny  parowe,  tartak,  uprawę  warzyw  (Bicz^rij 
ogórków),  chmielu,  wina  i  tytoniu;  ok.  5  000  m-ci 
(1900).  W  pobliżu,  na  odosobnionej  górze— ■ 
tężne  ruiny  zamku  Starkenburg,  ibnnm 
w  czasie  wojny  Siedmioletniej. 

Heptaohord,  ob.  Oreoka  muzyka. 

Heptagenia,  rodzaj  owadów  do  groma 
Prostoskrzydłyoh  {Orth<^era),  do  roda 
Ephemeriiae  (jętki),  zaliczony;  owady  te  opatn 
ne  są  na  końcu  odwłoka  dwiema  długiemi  i 
ciami;  skrzydła  ich  szkliste,  zazwyczaj  besbtr 
ne.  Larwy  ich  przebywają  w  wodzie  słodla 
bieżącej,  pod  kamieniami;  na  każdym  z  pierit 
ui  krótkiego  odwłoku  posiadają  one,  ałoftonepv 
kami,  skrzelowe  wyrostki.  Rodzaj  ten  obejm 
22  europejskie  gatunki;  najpospolitsze  z  nii 
H.  venosa  (12  mm.)  i  H.  fiuminum  (11  mm.)-  ^  ' 

Heptameron,  t.j.  dzieło  siedmiu  dni.  1^ 
tytuł,  naśladowany  s  Dekameronu  (dn^  18 
dni) Boccaccia,  nosi  zbiór  nowelli  Małgorii^ 
królowej  Nawarry  (ob.). 

Hoptametr,  wiersz  siedmiostopowy. 

Heptanal  (enantowy  aldehyd,  enanta 
jest  płynnym  aldehydem  szeregu  nasy 
Cn  Han  O;  posiada  wzór  C,H„HO=CH,.(CH,),J 
Otrzymuje  się  przy  destylaoyi  oleju  rycynov< 
Wre  przy  154.2''— 164.5"  (747  mm.).  Cięłir 
0.827  przy  17^  "^^ 

Heptanol  ob.  Heptylowy  alkohol. 

Heptanon  ożyli  metyloamyloketos, 

C,H„0  =  CH,.CO.(CH,),.CH,, 

jest  płynnym  ketonem  szeregu  naayeonei 
CnHanO,  Wre  przy  ISl"  — 162".  Ciężar  fl 
0.8866  (O"). 

Heptasj,  płynne,  bezbarwne,  nasycone  i| 
glowodory  szeregu  Cn  H2iił8,  o  ogólnym 
rze  CjH,,;  posiadają,  jak  to  widać  ze  vion 
w  cząsteczce  7  węgłów — i  stąd  ich  nazwa  (g;M 
kie  ,hepta"=rpol8kiemu  „siedem").  Znanydijd 
6  izomerycznych  H-ów;  z  nich  normalij 
mający   układ   CH3.(CH3),.CH,,  znąjduje 
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;Bafoie  amerykańskiej  i  w  destylacie  b  węglu 
helskiego.    Wre  pray  98';  oięftar  wł.  0.7085 

Eeptarohia  —  siedem   królestw  sałoionych 
m  Anglo-Sasów  w  W.  Brytanii,  ob.  Anglia 
Btr.  234). 

Eeptesy,  ob.  Heptyleay. 

Eeptenyl,  rodnik  orgaoicsny  nienasycony, 
Dgólaym  wzorze  C,H,,;  jako  rodnik,  w  staiiie 
tlnym  nie  istnieje,  lecz  tylko  w  związkach; 
lek  H-u,  C,Hi3.J,  jest  związkiem  rodnika  H-a 
atomem  jodu.   Ob.  Hekayl.  ^- 

Eopto!!,  płynny  węglowodór  nienasycony  sze- 
pi  CnH,n_4,  o  wzorze  C,H„.  Wre  prsy  115". 
lyłącsa  6  atomów  Br. 

C,H,,+  6Br  =  C,H,.Br,.  ''■^ 

Septyl,  rodnik  or^uiloany  jednowartoóciowy 
(^ólnym  wionse  C^H,^;  posiada  tym  sposobem 

py  Jednym  a  węgłów  wolną  jednostkę  powino- 
letwa  ehemicsnego;  stąd  w  związkach  bywa 
łączony  rówoiei  z  jednowartościowym  rodni- 
am  Inb  pierwiastkiem,  np.  alkohol  heptylowy 
HjjOH  jest  związkiem  jedno  war  teściowego 
dnika  H-a  z  jednowartoóoiowym  rodnikiem- 
'drokaylem  HO.C,H,,.  Chlorek  H-n  C,H,,.C1 
Rt  swiąskiem  H-n  z  jednowartościowym  w  tym 
^adka  chlorem  i  t.  d.  Poszczególne  H-e  (izo- 
Biy)  rdftuą  się  od  siebie  zależnie  od  sposobu 
esenia  sie  w  nich  węgli  z  sobą,  jak  równiei 
[  tego,  przy  którym  z  węgłów  istnieje  wolna 
inostka  powinowactwa.  Weźmy  dla  przykładu 
związki:  normalny  jodek  H-n— CH,.(CH,),CH,.J 
■i  róiny  z  nim  co  do  budowy  izomer,  jodek 
Bfyloe^lopropyln  (CH, .  C,Hj .  C,H,}  C .  J  (ob. 
tomerya  heksylów).  Heptyl  w  etanie 
»lnym,  jak  wszystkie  rodniki  organiozne,  nie 
tnieje.  ^' 

Eeptylenj,  płynne  nienasycone  węglowodory 
eregu  etylenowego  CnH,n,  o  ogólnym  wzorze 
iH,4.  Znanych  jest  14  izomer.  H-ów.  Otrzy- 
gją  się  zwykłemi  dla  tych  wędlowodorów  apo- 
ibami  z  baloidów  odpowiednich  heptylów.   ^-  ^ 

Hepijlowe  alkohole,  ozyll  heptanole,  są 
-ami  szeregu  nasyconego  CaH,a^,OH  i  posia- 
ną ogólny  wzór  G,H,gOH.  Znanych  jest  13 
omeryeznych  H-ów. 

Hoptyny,  węglowodory  płynne  nienasycone, 
ogólnym  wzorze  C,H„,  szeregu  CnH,n-,, 
więc  posiadające  albo  jeden  potrójny  (acety- 
nowy)  łąpinik,  np.  w  etylopropyloaoetylenie: 
,Hj.C  t  CCH,  .CH,.CH,  i  lub  tei  2  łączniki 
)dwójue  (etylenowe),  np.  w  ezterometyloallyle- 
fi  (CH,),.C:C:C(CH3)j.  Znanych  jest  5  izo- 
Mycaoych  H-ów.  Z  nich  jeden,  z  temperaturą 
rsenia  108" — 104",  otrzymuje  się  przydestyla- 
ri  kalafonii.  ^-  ^ 

Esra  (po  grecka  ''Hpa,  ^'HpTj,  u  Rzymian 
Bno),  najstarsza  oórkaKronosa  i  Rhey,  wycho- 


waua  z  polecenia  matki  w  pałacu  Okeanosa 
i  Tethydy,  w  czasie,  gdy  Zeus  Kronosa  z  tronn 
strącał  (Homer,  Iliad.  14,  200),  siostra  i  mał- 
touka  Zeusa,  z  którym,  według  samijskiej  trady- 
cyi  ludowej,  przez  300  lat  w  tajnym  związku 
małżeńskimi  nim iyła,  póki  jej  publicznie  nie  ogło- 
sił jako  prawowitej  mi^ionki  swej  i  bogów  kró- 
lowej. Wszakże  w  pieśniach  Homera  nie  zaży- 
wa w  zupełności  tak  obszernej  czci  i  powagi, 
jak  Zeus,  pan  nieba  i  ziemi;  tylko  jako  żona 
Zeusa,  która  zawsze  małżeńskiej  wierności  nieska- 
żonej dochowywała,  i  jako  najstarsza  jego  siostra, 
jest  pomiędzy  wszystkiemi  boginiami  najdostoj- 
niejszą i  najbardziej  czczoną.  Zeus  szanuje  ją 
wprawdzie  wielce;  dzieli  się  z  nią  swemi  pla- 
nami i  wyrokami,  lecz  mimo  to  zawsze  umie  ją 
trzymać  w  karbach  posłuszeństwa  na  podrzęd- 
nem  stanowisku.  Często  bowiem  chełpi  się  H. 
zbyt  zuchwale  swojem  dostojeństwem  i  godno- 


Fig.  183.  Hera  ŁndoTisi. 


śoią  małżeńską,  i  żąda  nieraz  więcej,  aniżeli 
Zeus  się  na  to  zgodzió  może;  a  z  tego  powodu 
powstają  często  kłótnie  i  swary  w  stadle  mał- 
ieńskiem  (Homer  Iliad.  1,  536  i  nast.).  Szcze- 
gólnie w  Iliadzie  okazuje  H.  taką  chętkę  do 
sporów,  krnąbrny  upór,  ciągłe  dąsy,  surowość 
zawsiętą  i  zazdrość  niepohamowaną,  a  główne 
te  rysy  jej  charakteru  są  prawdopodobnie  prze* 
jęte  do  Iliady  z  odwiecznych  pieśni  o  Heraklesie, 
w  których  H.,  jak  wogóle  wszystkie  kochanki 
i  nieprawe  dzieci  Zeusa,  tak  szczególnie  Hera- 
klesa nieprzejednaną  nienawiścią  ścigała:  Lato- 
nę  więc  kazała  smokowi  bezustannie  napastować; 
lo,  córkę  Inachosa,  przemieniła  w  krowę;  lynksę, 
córkę  Pana,  w  ptaka  krętogłowa;  Oalauthis,  po- 
wiernicę Alkmeny,  w  łasicę.  Gdy  zaś  razu  pe- 
wnego Herakles  z  Troi  na  okręcie  wracał,  na- 
mówiła H.  Hypnosa,  bożka  snu,  aby  Zeusa  uśpił, 
a  morze  tymczasem  sama  tak  bardzo  wzburzyła, 
że  Herakles  zaledwo  życia  nie  postradał;  gdy 
Zeus,  obudziwszy  się,  spostrzegł  grożące  nie- 
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bespiecseństwo,  strąciłby  hył  niezawodnie  Hy- 
pnosa  za  karę  do  morskich  otchłani,  gdyby  ten 
nie  schronił  sią  zawczasu  do  matki  swej— Nocy; 
H-9  jednakie  w  gniewie  niepohamowanym  przy- 
wiąiał  Bilnemi  łańcuchami  zloteml  do  błękitów 
nieba,  a  do  nóg  jej  przymocował  dwa  ciętkie 
kowadła;  gdy  zaś  inne  bóstwa  na  pomoc  jej 
pośpieszyć  chciały,  zrzucał  każde,  które  tylko 
pochwycił,  przez  próg  nieba  na  siemię  (Homer, 
Iliad.  14,  249  i  nasi;  15,  18  i  nast.).  Fonie- 
wat  przekorą  i  przemocą  B.  wobec  potężnego 
władzcy  wszechświata  niewiele  dokazaó  może, 
chwyta  aią  często  przebiegłych  podstępów  (Iliad. 
19,  97;  14,  159  i  nast.).  W  wojnie  trojańskiej 
występuje  z  namiętną  zaciekłością  prseoiw  Tro- 
jańozykom,  w  obronie  nmlłowanych  Achajów. 
gdyż  miasta  aohajskie,  jak:  Argos,  Mykeny,  Spar- 
ta — są  jej  najmilszą  siedzibą;  Trojańczyków  zaś 
nienawidzi  dla  awłaosąjącegu  piękności  jej  sądu 
Parysa,  na  którego  zresztą,  jako  patronka  związ- 
ków małżeńskich,  zawziętą  byó  musi  (Iliad.  4,  7 
i  nast.,  5U;  24,  25).  Dziećmi  Zeusa  i  H-y  są: 
Hefajstos,  Ares,  Eileithyje  i  Hebe;  jako  zaufa- 
na powiernica  H-y,  zwiastująca  jej  wolę,  służy 
Iryda  (po  grecku  'Iptc),  podobnie  jak  Zeusowi 
Hermes.  Związek  jej  małżeński  z  Zeusem,  pier- 
wotnie oznaczający  symbolicznie  połączenie  nie- 
ba z  ziemią,  stanowi  główną  podstawę  w  poję- 
cia jej  boskiej  istoty,  odgrywa  też  jako  święte, 
boskie  małżeństwo  ({ep&;  fiitoc)  pierwszą  rolę 
w  ceremoniach,  przyjętych  na  jej  uroczystościach. 
Według  prastarej  tradycyi  miasta  Hermiouy 
w  Argolidzie  miał  się  Zeus  w  kukułkę  zamie- 
nić i  w  postaci  tej  podczas  straszliwej  nawałni- 
cy i  ulewnego  deszczu  sohronió  na  łono  H-y, 
która  wystraszonego  ptaka  litościwie  przyjęła, 
a  potem  boga  najwyższego  woli  się  oddała.  Ja- 
ko jedyna  bogini  w  całym  Olimpie,  która  istot- 
uie  śluby  małżeńskie  złożyła  i  w  czystości  ich 
doehow^a,  jest  H.  opiekunką  stadeł  małżeńskich 
i  połogów  (ttXi£a,  fa^riKia,  CoT^  <lXtŁ&ota);  stąd 
też  boginie,  wspomagające  kobiety  w  ciężkich 
chwilach  porodu,  zwane  Eileithye,  mienią  się 
jej  córkami  (Homer:  Iliad.  11,  270).  Z  tego  sa- 
mego powodu  poświęcone  były  H-rse,  szczegól- 
nie: jabłko  granatowe,  symbol  miłości  i  płodnego 
małżeństwa,  lilia,  wierzba  włoska  {viłex  agnus 
casłus),  a  zatem  rośliby,  których  w  pewnych 
chorobach  kobiecych  i  przy  połogach  jako  le- 
ków używano;  ze  zwierząt  zaś:  kukułki,  zwia- 
stunki  wiosny,  kiedy -to  na  pierwszym  nowiu 
Zeus  pojął  ją  za  małżonkę,  dalej  pawie,  bo- 
ciany i  pewieu  rodzaj  czapli.  Zwyczajne  jej 
ofiary  stanowią  krowy  i  kozy.  Główną  siedzibą 
jej  kultu  jest  Argos,  stąd  nadzwyczaj  często 
'.\p7eta,  Argiva,  zwana,  gdzie  pomiędzy  miastem 
Argos  i  Mykenami  stała  jej  główna,  przepyszna 
Kwiątynia,  zwana  'Hpalov,  Heraeum,  z  posągiem 
kolosalnym  ze  złota  i  kości  słoniowej,  arcydzie- 
łem Polykleta;  tutaj  co  5  lat  odprawiały  się 
wspaniałe  uroczystości,  zwane  'Hpa£a  (Heraea), 


aphondylinm. 

razem  z  igrzyskami.  Świętemi  jej  miejscami  by^ 
ły  dalej:  Mykeny,  Korynt,  Sparta,  gdzie  miih 
osobny  przybytek  jako  a^^o^foc  (dosłownie  4 
zjadająca  kozy),  zwana  tak  od  ofiar,  z  kóz  iło^ 
żonych,  wreszcie  Samos^  Plateje,  Sykyon  i  iniu 
miejscowości.    Sztuki  piękne  przedstawiają  H-ę, 
jako  dostojną  małżonkę  Zeusa,  w  szlachetnej  wy- 
niosłej  postaci,  jako  typową  piękaość  dojnak| 
kobiety,  z  obliczem  pięknie  zaokrąglonem,  pnej- 
mującem  widza  czcią  i  uszanowaniem,  z  kla- 
sycznie pięknem  czołom,  pełnym,  gęstym  wtiK 
sem  i  z  wiełkiemi,  mocno  otwartemi  oczynu, 
skąd  przydomek  jej  poć&itŁ;=wolooka,  pełnooka, 
pochodzi.    Welon  ślubny,  oznaka  mężatki,  zwy- 
kle jest  narzucony  ku  tyłowi  głowy.    Na  wi^ 
zach  starożytnych  widzimy  ją  nieraz  siedzącą 
8  wyniosłą  dumą  na  wozie,  ciągnionym  prxei 
pawie.    Polyklet  wyobraził  ją  w  owym  sławnys 
posągu  w  Argos,  siedzącą  na  tronie,  awieńeio- 
ną  dyademera  na  głowie,  na  którym  wyrzeźbio- 
ne były  Charyty  i  Hory,  dzierżącą  w  jedaeB>; 
ręku  jabłko  granatowe,  a  w  drugi  em  berło  iks- 
kułką  ua  czubku;  na  długą,  fałdzistą  suknię,  po> 
krywająoą  skromnie  całe  ciało  prócz  szyi  i  ra- 
mion,   zarzucony  był  płaszcz,    zwijający  119^ 
naokół  łona  (Strab.  8,  372;  Paus.  2,  17,  4).i 
Do  naszych  czasów  doszły  ze  starożytnych  wi»>' 
ków,  jako  najwybitniejsze  rzeźby,  przedstawitj%>i 
co  H-ę:  1)  głowa  bogini,  kolosalnych  rozmiariw.i 
przyozdobiona  dyademem,  zwana  zwyczajnie  E.\ 
(Juno)  LudoYisi,  od  willi  Ludovisi  w  Riymis^j 
której  cenną  ozdobę  stanowi;  2)  posąg  H-y,  tajH 
mający  w  jednej  ręce  berło,  a  w  drogiej  cuią' 
ofiarną,  znąjdnjąoy  się  w  Sala  rotonda  Watykil-; 
skiego  muzeum,  znany  pod  nazwą  H.  Barberini; 
3)  biust  H-y,  wykonany  w  stylu  surowej  powip, 
sławny  w  archeologii  sztuki,  jako  famezyjsksH. 
w  Museo  Nazionale  w  Neapolu. — Pierwotnie  ontr 
czała  H.,  równie  jak  blizko  z  nią  spokrewniou 
italska  Junona,  bóstwo  księżyca,  który  wedłng 
wierzeń  starożytnych  wpływ  nadzwyczajny  w;* 
wierał  na  menstruacyę  kobiet  i  w  najściślejBip 
związku   z   tem   pozostające  poczęcie  i  rozwój 
płodu  w  łonie  matki.    Etymologicznie  naiin 
H-y  wywodzi  się  od  pierwiastku  sar,  sarv,  WIe^ 
dyjskim  języku  haurva,  w  łacinie  servm^ 
chronić,  strzedz,  ratować,  wskazuje  zatem  w  osj- 
ogólniejszem  pojęciu    boginię,    opiekunkę  po- 
łożnic.— Por.  Roscher  „Studien  zur  vergleicbe&- 
den  Mythologie  der  Oriechen  und  Romer"  (srajt 
n.  Juno  und  Hera.  Lipsk  1875).  ^  °*  J 

Heraclenm  Bphondylium  L.,  Barszcz  pospou 

ty,  uależy  do  rodz.  TJmbelliferae  (Baldssiko 
wych).  Korzeń  wrzecionowato  -  gałęzisty,  gn> 
by;  łodyga  brózdowana,  dęta;  liście  piensM 
o  łatach  wcinanych  albo  dłoniastodzielnyidi;  ogn 
ki  liściowe  brzuchato  wydęte;  pokrywy  brakoj 
albo  1  —  6-łatkowa;  pokryweczki  wielołateciko 
we;  zawiązek  omszony  albo  prawie  nagi;  płatk 
koron  zewnętrzne  w  kwiatach  nadbrzeżnych  twa 
nie  lab  nieco  tylko  od  innych  większe, .  Odmiuj 
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łatach  liściowych  wQ2Bzyoh,  K.  elegans  Jaoq.; 

Bawiąsku  nagim  i  płatkach  miedzy  sobą  pra- 
ie  równych,  H.  sibiricum  L.;  o  hardzo  doSych 
ieiaob,  M.  aiimeM,  B.  wynioBły»  hodowany 
'  ogrodach. 

Heraklela,  nazwa  kilku  miast  staio^ytnych: 
f  H.  w  Łakomi,  przy  uściu  rzeki  Akiris  do 
itoki  Tarenokiej,  załoioua  roku  432  przed  Cbr. 
raes  Tarea^czyków,  na  północ  od  zburzonego 
liaata  joftakfego  Siris;  tn  rię  odbywały  kongresy 
last  Wielkiej  Orecyi  za  czasów  ich  niepodle- 
tońoi;  tu,  według  mitologii,  urodził  się  Zeus; 
t  Pyrrhoa  odniósł  zwycięstwo  nad  Rzymianami 
►ku  280.  Pod  panowaniem  rsymskiem  H.  sa- 
towała  pewną  nienleźnońó  i  istniała  jeszose 
'  VI  Btnieciu  naszej  ery.  Tu  wreszcie  znale- 
ABO  Heraklejską  tablicy  (ob.).  —  2)  H. 
yakestis  u  podnóża  góry  Barnns  w  Macedo- 
ii,  smolona  prawdopodobnie  r.  368  przed  Cłu-., 
imiętna  bitwą  między  Filipem  III  a  konaniem 
albą  r.  220.  Za  czasów  rzymskich  E.  była 
Kdicą  czwartego  okręgu  macedońskiego  i  nazy- 
ała  819  Pelargonią;  r.  479  po  Ghr.  spalił 
i  Teodoryk.  Ruiny  jej  lelą  o  pół  godziny  dro- 
t  od  Monastym.  —  8)  H.  Hi  n  o  a  na  brzegu  połu- 
Biowym  Sycylii,  między  Agrygentem  i  Selinusem. 
ferwotnie  była  miastem  fenickiem,  550  przed 
hr.  zawładnął  nią  Spartańozyk  Kuryleon;  a  w  r. 
03  sbariyli  ją  Kartagińoayoy.  Zwaliska  przy 
ap  Bruioo.  —  4)  H.  nad  Pontem  w  Bitynii, 
Rd  morsem  Czamcm;  załoiona  roku  560  przed 
hr.  przez  osadników  megarskich  i  beockich; 
liała  dwie  wyborne  przystanie  i  rychło  doszła 

0  wielkiego  rozkwitu  i  potęgi,  dzięki  rozległe- 
m  handlowi,  i  sama  zaloiyła  wiele  kolonij. 
met  długi  ozas,  naprzód  pod  raądami  arysto- 
ratycznemi.  od  roku  zaś  864  pod  władzą  ty- 
ittów  (Klearcboaa  i  jego  potomków;,  zajmowała 
tanowisko  wybitne,  &ż  dopóki  nie  wpadła  w  rę- 
B  władzców    syryjskich,  a  w  końcu,  razem 

całą  Bitnią  nie  dost^  się  pod  panowanie 
Wymian.  ^■ 

Heraklejską  tablica,  wielka  tablica  spilo- 
ra,  akładająca  się  z  dwu  fragmentów,  które 
r  latach  1732  i  1733-m  wykopano  niedaleko 
d  Heraklei,  w  pobliftn  Tarentu  i  złożono  w  Mu- 
eom  narodowem  w  Neapolu.  Na  jednej  stronie 
Bj  tablicy  znajduje  się  napis  grecki,  na  drugiej 
sęćó  łacińskiego  prawa,  w  której  Savigny  upa- 
n^e  resztkę  Lea:  Jtdia  municipalis.  Wydano 
en  aabytek  w  „Corpas  insoriptionum  latinarum" 
Berlin  186S,  tom  I). —  reprodukoyę  w  Ritschla 
Priscae  latinitatis  monumenta  epigraphica"  (Ber- 
in  i863)  Tab.  83  i  34,  iw  Bruna  „Fontes 
oris  romani"  (wyd.  5-e  T.  Mommsena,  2  tomy, 
fieiburg  1886—87).  ^ 

HszikleOB,  gnostyk  z  n  wieko.  Wspominają 

1  nim  Orygenes,  Klemens  aleksandryjski  i  inni 
Hsarze  kościelni  z  pierwszych  wielców.  H.  był 
igiegetą  ze  stanowiska  gnozy;  ułożył  kommen- 
iri  do  Ewangeljj  A.  Jana  i  ś.  Łukasaa,  dowol- 
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nie  tłómaoząo  tekst  ewangeliczny. —  System  Wa- 
lentyna (ob.)  został  przez  H-a  zmieniony.  Z  istoty 
najwyższej  poczęło  się  milczenie — sige.  Z  tych 
poszły  Eony,  jako  pierwiastki  neozy  stworzo- 
nych. Demiurg,  stwarzając  świat  i  wybiera- 
jąc lud  Izraela,  spełniał  bezwiednie  zamiary 
Przedwiecznego;  dopiero  cuda  Zbawiciela  nan- 
ożyły  go,  iż  istnieje  wyższa  potęga,  światem 
rządząca.  Zbawiciel  urodził  się  człowiekiem, 
dn^o  Jednak  jego  nie  jest  doskonałe,  poniewat 
nazywany  on  jest  Barankiem  w  przeciwieństwie 
do  owcy.  Męka  Jego  jest  częścią  odkupienia, 
bo  niweczyła  zło.  Dzieło  odkupienia  spełniali 
także  aniołowie  i  apostołowie,  gdyż  pomagali  lu- 
dziom swyoiężyó  materyę  i  zaviąsaó  stosunki 
z  pneumatykami  i  psychikami,  z  którymi  kiedyś 
jeden  Kościół  duchowy  utworzą.  Człowiek  składa 
się  z  3-oh  części,  które  są:  I)  pnenma,  odpowia- 
dająca duchowemu  światu  eonów,  według  po- 
działu świata  przez  Walentyniana;  -2)  psyche — 
dziedzinie,  pozostającej  pod  władaniem  demiur- 
ga; 3)  hyle — materyi,  którą  przedstawia  szatan, 
rządzony  przez  ślepą  żądzę.  Psyche  może  na 
jedną  lub  drugą  stronę  się  skłonió.  Gdy  się 
chyli  kn  materyi,  staje  się  łupem  szatana  i  upa- 
da w  nlcośó,  ku  pnenmie — łączy  się  przei  Zba- 
wiciela ze  światem  duchowym. — Ludzi  dzieli  H. 
na  trzy  klasy:  1)  doskonałych,  prawdziwych 
ohrześcian;  2)  zmysłowych,  Żydów,  pod  pa- 
nowaniem demiurga  (mogą  się  oni  przez  wiar^ 
zbawió)  i  8)  p  o  g.a  n — oddanych  szatanowi.  Ce- 
remonie Chrztu,  jako  rzecz  pożyteczna,  zacho- 
wane zostaty,  a  sam  chrzest,  udzielany  dopiero 
umierającym,  był  podwójny:  dla  zmysłowych,  od- 
powiadający ceremonii  Jana  Chrzciciela,  i  dla 
doskonałych  (pneamatyków)  uroczysty  ,  chrzest 
Chrystusa".  —  Ułamki  zaginionych  pism  H-a  ze- 
brał Jan  Ernest  Orebe  w  dziele  nSpicilegium  ss. 
Patrum  ut  et  haereticorum  saeculi  post.  Chr. 
nat  I.  n.-  (Oxonii  1698,  wyd.  2-e  1714). 

Herakleonaa  (Her  akio  nas),  cesarz  bizan- 
tyjski, syn  cesarza   Herakliusza  i  jego  drugiej 
żony,  Martyny  (*  615  w  Konstantynopolu).  Od 
638  był  współrządzcą  cesarstwa;  po  śmierci  oj- 
ca (loty  641)  wstąpił  na  tron  wraz  z  bratem 
przyrodnim,  Konstantynem  III;  podniecany  przez 
ambitną  matkę  i  patryarohę  Pyrrhuaa,  rozpo- 
czął walkę  z  bratem,  która  skończyła  uię  wkrót- 
ce śmiercią  Konstantyna,  prawdopodobnie  otru- 
tego.   Zbuntowały  się  wtedy  wojska  azyatyckie 
i  pomaszerowały  na  Konstantynopol;  zaczęły  się 
rozruchy  wśród  ludności  miejskiej,  źle  usposo- 
bionej względem  cesarza,  którego  pochodź  enie 
zdawało  się  nielegalnem  (Martina  była  siostrze- 
nicą Herakliusza)  i  którego  tendencye  monotele- 
tyczne  oburzały  prawowiernych.    H.  zmuszony 
był  nakazaó  ukoronowanie  eyna  Konstantyna  III, 
Konstansa  II  (paźdz.  641).    Pomimo  tego  ustęp- 
stwa w  rok  potem  senat  złożył  z  tronu  R-a; 
okrutnie  okaleczony  (sierp.  642),  został  prawdo- 
podobnie wysłanym  do  jakiegoś  klasztoru,  gdssie 
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ftyoie  sakońozył.  Bok  jego  ńmleroi  niewiado- 
my. —  (Por.  Ch.  Diehl:  H.  w  „Grandę  Enoyol." 
Łamiraulta).  - 

EeraUes,  ob.  Herkules. 

HeraUidee,  nazwisko  to  słuiyło  kilka  leka- 
rzom atarogreokim,  o  któryefa  łyolu  wszakże  nic 
prawie  nie  wiemy.  Prace  ich  inane  są  tylko 
I  napisów  prsekazanyoh  nam  przez  późniejszych 
Greków  i  Rzymian.  Najprzedniejsi  są:  I.  H. 
z  wyspy  KoB  z  rodu  Asklepiadów  (pierw- 
sza połowa  wieku  V  przed  nar.  Chr.),  ojciec 
Hippokratesa  Wielkiego  (ob.);  jest  rzeczą 
prawdopodobną,  ie  niektóre  z  pEao  przypisywa- 
nych powszechnie  synowi  jego  wyszły  rzeczy- 
wiście z  pod  pióra  H-a.  —  11.  H.  z  Erytrei, 
tył  ua  początku  wieku  in  przed  nar.  Chr.,  był 
nosniem  Chryzerma;  napisał  dzieło,  dziś  za- 
ginione, o  semiotyce  Hippokratesa  (por.  Lit- 
trógo  ,Oełivres  d'Hippocrate"  (t.  I  str.  91) 
i  Haesera  ,Lehrb.  der  Oesch.  der  Med."  (wyd. 
8-e.  t.  I  str.  243  dop.  7).~III.  H.  z  Tarentn 
w  Lnkanii,  żył  w  środku  wieku  in  przed  nar. 
Chr.,  był  uczniem  Mantiasa  i  nąjpowainiej- 
szym  z  przedstawicieli  kieranku  empirycznego 
w  lecznictwie.  Caelius  Aureli  a  nus  (ob.  Au- 
relian)  zachował  napisy  róiuyoti  prac  H-a  dziś 
zaginionych.  —  Por.  C.  Q.  Kuehna  ,Opuscula 
aoademica"  (Lipsk  1828,  t.  II,  str.  150).   ^  ^• 

Heraklides,  zwany  P  o  n  t  y  j  s  k  i  m.  filozof 
grecki  z  IV  w.  przed  Chr,,  aczeń  Platona,  który, 
podług,  niestwierdzonej  zresztą  nalekyoie,  trady- 
oyi,  na  czas  swojej  ostatniej  podróAy  sycylij- 
skiej powierzyć  mu  miał  czasowe  kierownictwo 
Akademii.  Pisma  H-a  nie  doszły  do  nas  nawet 
we  fragmentach.  Podług  Plntarcha  („Piao.  philos." 
III,  13)  H.  pracował  nad  rozwiązaniem  posta- 
wionego przez  Platona  pytania:  .Jakie  są  hypo- 
tezy  ruchu  prawomiemego  i  równomiernego, 
których  wyniki  nie  stt^by  w  sprzeczności  ze  zja- 
wiskami?" W  poszukiwaniu  rozwiązania  H.  dojśó 
miał  do  przeświadczenia  o  nieruchomośoi  po- 
zornego sklepienia  niebieskiego  i  o  równomier- 
nym ruehn  ziemi  naokoło  osi  ze  wschodu  na 
zachód.  Podług  tegoż  Plutarcha  H.  wyznawać 
miał  teoryę  atomistyozną  w  postaci  nadanej  jej 
przez  pytagorejczyka  Ekfantosa  (ob.)»  podług 
zaś  StobDaeusa  (Bel  I,  440)  wykład^  doktrynę 
o  nieskończoności  świata  materyalnego. 

Heraklides  Lembos,  grecki  historyk  filo- 
zofii ze  szkoły  Aleksandryjskiej,  który,  jak  się 
zdaje,  około  r.  150  przed  Chr.  sporządził  ob- 
szerne wyciągi  z  „Biot*  Satyrusa  (ob.)  i  ,Ata- 
So/Ai"  Sotiona  (ob.). 

Heraklides,  stoik,  zwany  teft  H  a  k  1  i  t  e  m, 
filozof  grecki,  jak  się  zdąje.  z  ozasów  cesarza 
Augnsta,  kommentator  wielu  dzieł  dawniejszej 
literatury  greckiej,  autor  dzieła  ^Ai  zob  *Q^-fipoo 
aX\rfiopiai' ,  wydanego  przez  N.  Schowa  w  Ge- 
tyndze r.  1782  i  przez  £.  Mehlera  w  Lejdzie 
r.  1851. 


Heraklidda  Józef  Bazylik,  tytułujący 
despotą  czyli  księciem  wyspy  Samos,  hospodar 
mołdawski  (od  10  listop.  1561  do  końca  1563), 
awanturnik,  Grek  z  pochodzenia,  zbiegły  z  krs- 
jów  sułtana  do  Rzymu  (1534).  Słuftył  potem 
w  wojsku  Karola  V  podczas  wojny  z  Francją. 
Przyjął  luteranizm,  zostawał  w  stosuokśeh 
z  Melanohtonem.  Uło2ył  sobie  przed«jwną  ge- 
nealogię w  prostej  linii  od  Herkulesa  i  jego 
potomka  Tryptolema,  opiewanego  w  Uiadzie.  Przy 
braku  wówczas  krytyki  naukowej  zdołał  uzyskać 
zatwierdzenie  takiego  rodowodu  od  cesarza  Ku- 
rda V,  a  póiniej  dodał  jeszcze  najnowsze  kol- 
ligaoye  z  Boksandrą,  Soną  hospodara  nu^dsT- 
skiego  Łapnssneano.  Przyjęty  tyosliwie  na  jego 
dworze,  zaraz  zaczął  knuó  intrygę  i  ledwo  i  ij- 
ciem  uciekł  do  Kesmarkn.  Tu  spotkał  się  le 
słynnym  i  moknym  krzewicielem  reformaeyi, 
Olbrachtem  Łaskim  (ob.),  który,  powodując 
się  larliwością  sekciarską  i  świetnemi  obietaiea- 
mi  H-a>  podjął  się  zwerbować  wojsko  i  wpro- 
wadzić go  na  tron.  Jakoi  po  bitwie  pod  \tT- 
bia,  10  listop.  1561,  zwyciężony  Łapuszneano  i- 
Ciekł  z  państwa  swojego.  H.  zasiadł  na  npn- 
gnionym  tronie  hospodarskim,  leos  nie  dobsy* 
mał  obietoio  danych  łiaskiemn,  porótoił  bq 
z  innymi  panami  polskimi,  zraził  dnchowieóstwo 
i  lud  szyderstwami  s  religii  greckiej,  oraz  n- 
prowadzeniem  aaboieństwa  protestanckiego  v  pi- 
łaou,  wreszcie  wywołał  jawny  bunt  nałoienim 
nowego  podatku,  po  dukacie  od  kaftdej  rodiiay, 
dla  zapłacenia  haraczu  Turoyi.  Bojarowie  ode* 
brali  mu  zręcznie  gwardyę  cudzoziemską  i  uła- 
twili nowemu  wybrańcowi  swojemu,  Tomty,  d- 
blężenie  stolicy,  Suczawy.  H.,  utraciwszy  aa- 
dzieję  zwycięstwa,  wyjechał  konno  do  obna 
przeciwnika  i  został  zaraz  zabity. — XÓnopol 
„HistoiredesRoumałns*  (Paryi  1806,  t.lBtr.324 
— 828,  z  powołaniem  się  na  źródła,  ogtosione 
przez  Emila  Legrand,  p.  t  ,Dettx  vieB  de  Ja^ 
qae8  Basilioos*  Pary*  1880);  Mikołaj  Ha- 
li no  wski  .Jakób  Heraklides  i  Olbracbt  Łaati*, 
w  Tece  Wileńskiej  1858,  t.  3-ci;  Kraaabsr 
Alex.  .Olbracht  łiaski"  (Kraków  1882.  t.  I  str. 
46—68).  Ł 

HeraUŁdowie  (po  greoku  'Hpa9iX«t8ai,  po  ła- 
cinie Heraclidae),  synowie  i  późniejsi  potomko- 
wie Heraklesa,  z  których  długiego  szeregu  nos 
to  miano  szczególnie  pokolenie  Hyllosa,  poDie- 
waź  ono  razem  z  Doryjczykami  do  Peloposen 
wymsiyło,  aby  odzyskać  ziemie,  jak  Argofidf, 
Lacedemon,  messeńskie  Pylos,  które  dawniej- 
Bzemi  ozasy  bohaterski  jego  protoplasta  był  a- 
jarzmił.  Wkrótce  po  śmierci  Heraklesa  wypf- 
dził  Kurystheus  (ob.)  jego  synów,  s  pomięć 
których  najstarszym  był  Hyllos;  z  Trachis  a& 
z  Argos,  lub  tei  a  Mykenów,  gdzie  HeraUei 
miał  w  ostatnich  latach  panować,  wygnani,  an- 
kali  schronienia  u  Tezeusza  w  Atenach. 
ryatheusa,  ścigającego  ich  na  czele  licznyck 
zbrojnych,  pobili  Ateńozycy  I  H.  przy  Bbdad 
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fiklrońskich,  a  fiyllos,  albo,  wedłag  innej  wer- 
sji, Jolaos,  ladał  mu  cios  śmiertelny.  Makarya, 
córka  Heraklesa  i  Dejaniry,  poświęciła  się  jeaz- 
ose  przed  bitwą  dobrowolnie  na  śmierć,  aby 
swycięstwo  na  stronę  braci  przechylić.  Wtar- 
gnęli potem  H.  do  Peloponezu,  lecz  morowe  po- 
wietrze zmusiło  ich  do  odwrotu,  i  wyruszyli 
wtedy  przez  Attykę,  Beooyę  do  Tessalii,  gdzie 
król  AjgimioB  (ob.)  Hyllosowi  trzecią  część 
kraju  swego  odstąpił.  Po  trzech  latach  podjął 
Hyllos,  skoro  delficka  wyrocznia  mu  przepowie- 
działa, ie  H,  mają  trzeciego  plonu  doczekać 
i  przez  morską  cieśninę  do  Peloponezu  wtargnąć, 
razem  z  Doryjczykami  ponowną  wyprawę  do 
Peloponezu,  aby  Atreusowi  państwo  Eurystheusa 
tagamąć,  padł  jednakże  w  10-m  r.  przed  Woj- 
ną Trojańską,  na  granicy  Koryntu  i  Megary, 
w  pojedynku  z  Echemosem,  królem  Arkady!, 
walczącym  po  stronie  Atreusa.  Cofnęli  się  wte- 
dy anowu  H.,  ponieważ  przyrzekli,  te  w  razie 
śmierci  Hyllosa  dopiero  za  60  albo  za  100  lat 
napaść  na  półwysep  peloponeski  ponowią.  Syn 
Hyllosa,  Kleodaios,  a  później  wnuk  jego,  Ary- 
stomachos,  próbowali  jednakże  rychlej  najazdu 
na  Peloponez^  w  czasie  gdy  Tysamenos,  syn 
Oresta,  tam  panował,  lecz  również  napróżno, 
gdyż  obaj  śmierć  tam  ponieśli.  Wtedy  dopiero 
synowie  Arystomaohosa :  Temenos,  Kresfontes 
i  Arystodemos,  otrzymali  od  wyroczni  Apollina 
objaśnienie,  że  w  przepowiedni  trzeci  plon  ozna- 
cza trzecie  pokolenie,  a  przez  cieśninę  morską 
rozumieć  należy  morze  na  prawo  od  korynckie- 
go  przesołyku.  Wszakże,  gdy  pierwsza  wypra- 
wa, dla  zbrodni,  na  Karnosie,  wieszczu  akarnań- 
skim,  popełnionej,  spełzła  na  niczem,  a  Arysto- 
demofi  piorunem  został  rażony,  obraU  sobie  H., 
za  radą  wyroczni,  aby  trójokiego  na  czele  wy- 
prawy postawić,  Oksylosa,  króla  etolskiego,  któ- 
Tjj  na  jedno  oko  niewidomy,  na  mule  jadąo,  ich 
napotkał,  za  przewodnika,  przeprawili  się  na 
okrętach,  zbudowanych  w  okolicy  Nanpaktos 
(dosłownie=miejBce  budowania  okrętów),  przez 
morską  cieśninę  przy  przedgórzu  Rhion,  pobili 
w  walnej  bitwie  i  zabili  Tyzamenosa,  a  kraj 
zdobyty  podzielili  losem  pomiędzy  siebie;  i  tak: 
Temenos  posiadł  ziemię  Argolską,  Kresphontes, 
fortelem  wprawdzie — Żyzną  Messenię,  a  synowie 
bliźni  Arystodemosa:  Prokles  i  Eurysthenes— La- 
konikę;  Oksylos,  w  nagrodę  za  swą  ważną  przy- 
Błogę,  osiadł  z  Etolczykami  swymi  w  Elidzie 
(Apollod.  2,  8,  1  i  nasi).  Wyprawa  ta.  znana 
w  hiatoryi  pod  nazwą  Powrotu  albo  Wędró- 
wek H-ów,  podjętą  była,  według  wyraźnego  świa- 
dectwa Tncydidesa,  w  lat  80  po  zdobyciu  Troi, 
a  więc  w  r.  1104  praed  Chr.  Od  tego  czasu 
pada  mrok  na  mityczną  legendę  o  wyprawach 
H-ów,  a  rozpoczynają  się  fakty  ściśle  historycz- 
ne. Bracia  i  ich  potomkowie  panują  od  tego 
czasu  w  głównych  ziemiach  Peloponezu:  w  Ar- 
golidzie,  Messenii  i  Lacedemonie;  ziemię  Korync- 
};t^  Kdrhvvra  dla  siebie  Aletes  potomek  Herakle- 


sa  z  innej  linii.  W  owej  długiej  opowieści  mi- 
tycznej widoczną  jest  na  każdym  kroku  tenden- 
cya  przedstawienia  rządów  dynastyi  H-ów  na 
półwyspie  Peloponeskim  jako  prawowitych,  do- 
wodząca we  wszelkich  szczegółach,  że  podbicie 
przez  nich  Peloponezu  polega  na  uprawnionych, 
dziedzicznych  pretenayach  H-ów;  przytem,  dla 
nadania  większego  pozoru  prawdy,  wyzyskano 
konsekwentnie  tradycyjne  albo  mityczne  poda- 
nia o  głównym,  możnym,  szczepie  doryokim  Hyl- 
leów  (*rU«t<:  albo  «'rUoi),  którego  protoplastą 
miał  być  właśnie  Hyllos,  syn  Heraklesa.  W  Lako- 
nii panował  ród  H-ów  aż  do  r.  221  przed  Chr.; 
w  innych  ziemiach  gaśnie  on  już  daleko  woze- 
śoiej.  Również  w  dedukoyi  królów  macedoń- 
skich, jako  pochodzącym  od  .  Temenosa  służy 
im  takie  według  wszelkiego  prawa  zaszczytne 
miano  H-ów  (Herod.  8,  137),  przejrzystym  jest 
zamiar  wywiedzenia  rodu  swego  ze  szlachetnej 
krwi  helleńskiej,  dla  wyróżnienia  się  od  gmin 
barbarzyńskich  poddanych.  L  i  d  y j  s  k  a  dyna^ 
stya  H-ów,  wywodząca  także  początek  swój  od 
Heraklesa  i  niewolnicy  Jordanosa,  a  panująca 
w  Lidyi  przez  505  lat  przed  dynastyą  Mermnadów 
(Herod.  1,  7),  zostawała  pierwotnie  w  zwiąakn 
z  assyryjskim  herosem,  zwanym  Sandon,  któ- 
rego Grecy  Heraklesem  nazwali,  i  ukazuje  wy- 
raźnie rozszerzenie  się  assyryjskiej  potęgi  także 
i  na  ziemię  Lidyjską. — Porów.  Bernardi  ten 
Haar  ,Heraclidarum  iucursiones  in  Peloponne- 
Bum  eammqae  oansae  atque  effeotus'  (Grouinga 
1830).  Dw. 

Heraklina,  substancya  chemiczna  obojętna, 
o  wzorze  C„H,20,o .  Znajduje  się  w  nasionach 
Seradeum  giganteum.  Stapia  się  przy  1 85**. 
W  wodzie  się  nie  rozpuszcza,  za  to  łatwo 
w  chloroformie. 

Heraklites  (^HpaxX6ito(:)  z  Efezu,  zwany 
Ciemnym  (&3xot6cvóc),  wielki  filozof  grecki, 
jeden  s  pierwszych  twórców  filozofii,  co — podług 
ówczesnego  pojmowania  rseozy  —  było  równo- 
znaczne z  nauką,  niezależnej  od  mitologii  i  reli- 
gii. H.  przyszedł  na  świat  w  drugiej  połowie 
wieku  VI  przed  Chr.,  prawdopodobnie  około  r. 
535.  Diogenes  Laertius  podaje,  że  żył  lat  60, 
więc  umarł  zapewne  około  r.  475.  Pochodził 
z  wielkiej  rodziny  efeskiej,  która  się  wywodzi- 
ła od  Kodrusa  (ob.).  Swoje  prawa  dziedzicz- 
ne odstąpić  miał  młodszemu  bratu,  sam  zaś  po- 
święcił się  dociekaniom  naukowym.  Będąc  prze- 
konań arystokratycznych,  ostro  i  gwałtownie 
występował  przeciw  demokracyi;  wogóle  odzna- 
czał się  usposobieniem  polemicznem  i  przeciw 
odmiennie  od  niego  myślącym  filozofom  walczył 
szorstko  i  namiętnie.  Przezwisko  .Ciemnego' 
nadali  mu  spółcześni  z  powodu  nieprzystępności 
jego  dzieł,  nieprzystępności  —  jak  się  zdaje — 
rozmyślnej  (Sokrates  miał  .  się  wyrazić,  że  do 
zgłębienia  H-a  trzeba  tęgiego  nurka). — Głównem 
dziwem  H-a,  acz  napisanem  prawdopodobnie  nie 
przez  niego,    tylko  pod  jego  kierunkiem  przez 


Digitized  by  Google 


760 


HenklitM. 


jego  nosmdw,   jest  .nspl  ^óotttc"  (O  natnrae). 

Podział  tego  dzieła  aa  trzy  traktaty  (o  WBzyst- 
kiem,  o  polityce  i  o  Bogu)  jest  późniejszego 
pochodzenia.  Z  dzieła  tego  doszło  nas  138 
fragmentów;  zresztą  dokładne  streszozenie  do- 
ktryny znajdujemy  n  Arystotelesa  (Metaf.  I, 
3—  7  i  nast.).  Źródłami  do  poznania  częściowe- 
go jego  filozofii  są  tei  pisma  pseudo  -  hipokra- 
tyczne  [oh.  Hippokratesj,  zwłaszcza  ,7cepl 
fiiaCrijc".  ~  H.  był  hylozoistą  (ob.  Hylozoizm). 
Początkiem  wszystkiego  (źródłem  bytu)  jest  po- 
dług niego  ogień,  który  jest  tei  zarazem  duszą. 
To  stanowisko  łączy  go  ze  starszymi  fizykami 
jońskimi  (ob.  art.  Filozofia  —  rys  dziejów  fi- 
lozofii), od  których  był  późniejszym  co  do  czasu. 
Różni  się  od  nich  głównie  tern,  że  większy  na- 
cisk kładzie  na  przebieg  tych  wiecznych  zmian, 
z  których  się  proces  wszechświatowy  składa. 
Proces  teo  uważa  H.  za  rozumny,  i  z  tego 
względu  uwaiaó  go  należy  za  iaicyatora,  niezmier- 
nie dla  dziejów  myśli  ludzkiej  doniosłej,  idei 
o  Rozumie  (Słowo,  X6rfo^)  rządzącym  wszech- 
światom i  od  wszechświata  nieodłącznym. — 
H.  uznawał  trzy  elementy:  ogień,  ziemię  i  wo- 
dę. Późniejsza  zasada  czterech  elementów  (ob. 
Empedokles)  utworzyła  się  przez  oddzielenie 
od  ognia  elementu  powietrza,  który  H.  za  je- 
dno 8  ogniem  aważał.  Będąc  —  jak  się  wy- 
żej rzekło  —  hylozoistą  i  uważając  ogień  za 
pierwiastek  życia  i  ducha,  był  H.  zarazem 
jednym  z  pierwszych,  jeżeli  nie  pierwszym, 
w  Grecyi  monoteistą  (ob.  Monoteizm)  i  wy- 
znawcą jedynego ,  przedwiecznego ,  wszędzie 
obecnego  i  wszystkiem  rządzącego,  ducha  ogni- 
stego, o  którym,  pogrążony  w  grubym  i  bałwo- 
chwalczym politeizmie,  tłum  nic  nie  wie.  Z  pra- 
bytu,  który  jest  najczystszym  ogniem  i  światem 
a  zarazem  pierwiastkiem  dobra,  wyprowadza  on 
za  pomocą  walki  wszystkie  przedmioty  poszcze- 
gólne („wojna  jest  ojcem  wszech  rzeczy")  i  u- 
waża  w  ten  sposób  wszechświat  za  « bóstwo  roz- 
dzielone* i  będące  poniekąd  w  sporze  z  samem 
sobą,  lecz  stale  dążące  do  skupienia  się  na- 
powrót,  podobnie  jak  dąży  do  niego  naciągnięta 
cięciwa  łuku.  Ostatecznie  nietylko  pierwiastek, 
lecz  i  całość  wszechświata,  utożsamia  H.  z  o- 
gniem,  którego  wygasania  i  rozpalania  się  uauo- 
wo  stanowią  całośó  procesu  wszechświatowego. 
Proces  ten  jest  stale  podwójnym:  w  jednym  kie- 
runku odbywa  się  mataryalizacya  ognia  (ducha), 
w  drugim  udochowianie  się  (spalanie  się)  materyi 
(wody  i  ziemi).  Woda  i  ziemia  są  właściwie 
formami  ognia  („icup&a  tp6iC(u'),  w  ten  sposób, 
że  to  ogień  przechodzi  w  ziemię  i  wodę,  to  znów 
ziemia  i  woda  w  ogień.  Jako  hylozoistą,  przy- 
pisywał H.  elementom  i  powstałym  z  nich  rze- 
czom, jeżeli  nie  świadomość,  to  wszakże  popędy 
(por.  Schopenhauer)  i  uważał  za  stan  dla  wszech 
rzeczy  pożądany  powszechne  zlanio  się  i  spale- 
nie się  w  ogniu  pierwotnym.  To  spalenie  się 
(haco^ioaii)  jest  oeIem»  do  którego  dążą  wszyst- 


kie rzeczy,  a  którego  zarazem  śródłem,  wjri* 
zem  i  skutkiem  są:  miłość,  zgoda  i  pokój. 
wszelka  zasada  i  wszelka  rzecz  zawierają  w  so- 
bie mnogość  (rozmaitość,  sprzeczność),  która  no. 
wu  prowadzi  do  walki  przeciwieństw,  i  dlit^ 
stan    ,ixKÓp«MŁc'  nie  trwa  nigdy,  lecz  <^ 
napowrót  przechodzi  w  formy  ziemi  i  wody  i  pro. 
ces  wszechświatowy  wiecznie  się  odnawia.  ,Stwa- 
rzeuie  świata"  i  .koniec  świata"  nie  są  Bpn- 
wami  jednorazowemi,  lecz  powtarsającemi  ii( 
peryodyesnie.    Wszystkie  „stworzenia  świata' 
pochodzą  z  walki  przeciwieństw,  wszystkie  „bnl- 
ce  świata"  - 1  miłości.  W  świecie  niema  nio  ita- 
łego.  Wszystko  ulega  ustawicznej  zmianie,  w  kl^ 
runku  bądź-to  materyalizacyi  ognia,  bądź  spala- 
nia się  rzeczy.    Zasadą  naczelną  filozofii  Ei 
jest  słynny  ^oryzm:  ,s^yta  ^l"  (.wszystko  pły- 
nie"). Niepodobna  dwa  razy  zanurzyć  się  wtyo 
samym  strumieniu.   Po  najkrótszej  nawet  chwili 
jest  to  już  inny  strumień.  Filozofia  H-a  cecbnja 
się  i  różni  się  od  doktryn  popriedoicfa  przei* 
sadę  immanentności  we  wszechświecie  łu- 
dzącego tymże  wszechświatem  rozumu,  orai  pna 
zasadę  wiekuistej  zmienności  wszech  rzecz;,  17- 
nikające  z  samej-że  tyofa  rzeczy  natury,  z  zawir 
tej  w  każdej  z  nich  sprzeczności  wewaętnn^ 
oraz  dążności  do  pogodzenia  tej  sprzecnois 
i  osiągnięcia  pokoju.  Z  różnych  więo  stron  iA- 
tryny  H-a  wyprowadzają  się  słusznie  panteiiil 
(ob.)  z  jednej  i  dualizm  (ob.)  z  drugiej  sfa«i;.j 
Natomiast  niesłussnem  jest  wyj)rowadzaiue  k] 
H  a  początków  ewoluoyonizm^i  (ob.),  bo  poj- 
wana  w  stylu  jego  zmienność  WBzechrsea;  mi 
zawiera  w  sobie  żadnej  zasady,  podług  UMą 
te  zmiany  się  odbywają.    Wyznacza  tylko  id 
przyczyny  (walkę  i  miłość),  oraz  cele  (rosłąm- 
nie  się  z  przeciwieństwem  i  pokój).    Ten  W 
historyczny  pochodzi  od  Hegla  (ob.),  któr;  dis 
swoich  celów  fałszował  doktrynę  H-a.  Bfd(c 
autorem  systemu  filozoficznego,  opartego  na  n- 
sadzie  rozumowej,  H.  silnie  zaznaczt^  niiuoit 
poznania  zmysłowego  w  porównaniu  z  ponusiea 
rosumowem  («Oozy  i  uszy  są  iłemi  świsAiri 
dla  tych,  którzy  mają  dusze  barbarzyńskie'). 
Mądrością  jest,  nie  znajomość  faktów,  lecz  nor 
mienie  zasady  wszechświata.    Jest  ona  saw 
udsiałem  szczupłej  ^Iko  garstki  wybranych.  % 
zasada  arystokratyczna  godzi  się  też  z 
mi  etycznemi  i  politycznemi  H-a.  Nsjwyla* 
prawo  moralne  i  polityczne  płynie  a  zasady  ni' 
dzącej  wszechświatem,  nie  może  więo  być  pns 
tłum  ani  rozumianem,  ani  dobrowolnie  vaa» 
nem.  Najwyższem  dobrem  jest  wiedza  roiBOOM 
(„^o^iKi]  iniarĄ^ri'),  najwyższą  cnotą— mądrstf* 
Sprawiedliwość,  słuszność  i  miłość  w  poit^ 
waniu  nie  są  cnotami  same  przez  się,  lecsaiT 
nikiem  naturalnym  ati^ego  nastroju  (.e&apGon)!U*)r 
w  którym  się  człowiek  właściwie  onotliwyft]. 
mądry)  znajduje.    Fragmenty  wyftej  wymi^ 
nego  dzieła  H-a  wydał  nąjstaranniej  Bywatt 
.Heracliti  Ephesii  reliąuiae*  (Oxford  1877).  ^ 
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dane  pnw  A.  Weatejmaiuui  (Łipak  1867)  «He- 
nelitł  dpiatolae  quae  ferontor*  nie  są  auten- 
fycsoe.  Z  obfitej  literatury  o  H-ie  wymieniamy 
M  naatępaje:  Sohleiermaoher  „HerakleitOB  der 
Dtiokle  Ton  EpheBos"  (Samtntl.  Werke,  częśiS  III, 
wjrd.  2-e,  str.  1—146,  Berlin  1888);  J.  Bemays: 
,Heniolitea'  (Bonn  1848),  » Heraklitisohe  Sta- 
dien'  (w  „Bheinisohea  MaBaeum'  r.  1850,  str. 
00—116),  Neue  Brucbstfioke  des  Heraklit"  (tam- 
to r.  1868,  str.  241—269).  Wszystkie  trzy  te 
nuprawy,  x  dodaniem  jeszoie  dwóch  tegoft  anto- 
ni, wydane  w  jednym  tomie  przez  H.  Usenera, 
Berlin  1866.— F.  Lassale  «Die  Fhilosopbie  Hera- 
Ueitos  des  Dunkeln  von  Ephesos"  (2  t.,  Berlin 
1858,  —  najlepsze  dotychczas  studyam  kry- 
^ozne  o  H  ie);  A.  Gladiseh  .Herakleitos  nod 
Soroaitter'  (Lipsk  1869);  G.  TeichmOller  „Neoe 
Stadien  zar  Gesohiohte  der  Begriffe"  (zeszyt  I 
.Herakleitos",  Gota  1876;  zesz.  II  „Hera- 
kleitos  ais  Teolog",  Gota  1878);  P.  Tannóry 
.Hóraolite  et  Ie  oonoept  de  logos"  (w  ,Bevue 
pbilu8ophiqne'  1888,  Nr  9).  Ze  stadyów  o  oha- 
rałcterze  przewaftaie  filologicznym  zasługują  na 
awagę:  P.  Scbnster  „Heraklit  voa  Ephesos,  ein 
Yersuota  dessen  Fragmente  in  ihrer  ursprungli- 
ehen  Ordnnng  wiederherznatellen'  (w  «Aeta  Soo. 
Phil.  ypuensis'  T.  HI  str.  1—894,  Lipsk  1878); 
teołe  „Heraklit  und  Bophron  in  platonischen  Ci- 
tatea'  (w  ,Rheio.  Mus.'  1874,  str.  590—632);- 
J.  Mohr  „Die  bistorische  Stellung  Heraklits  von 
Ephesns*  (Wflrzbai«  1876);  L.  Dauriae  .Be  He- 
nolite  EphMio"  (ParyA  1878);  E.  Petersen  ,Ein 
missTerstandenes  Wort  des  Heraclit*  (w  czaso- 
piśmie .Hermes*  1879,  str.  304—807);  A.  Ma^ 
tioóe  .Heraolite  d'Ephóse"  (Paryż  1881);  A.  Pa- 
tin  iQuellenstndien  zu  Heraklit  nnd  psendo- 
hippokratisohen  Sohrlften'  (Wlirsbnrg  1881);  P. 
Tsimóry  ,Un  fragment  d'Hóraclite'  (w  ,Anna- 
les  de  la  Pacultó  des  lettres  de  BordeauK"  1882, 
Itr.  331—333). 

EeraklilUZ,  wódz  bizantyjski  i  egzaroha  Afry- 
ki (*  w  Armenii  ok.  650  — f  ok.  616).  Za  pa* 
iowania  cesarza  Maurycego,  odznaczył  się 
w  wojnach  z  Persami,  zwłaszcza  w  bitwie  pod 
Nigibis  (589);  energia  jego  i  stano wczodó  zdo- 
łały utrzymaó  wojsko  w  karbach  dyscypliny. 
Około  r.  600  Maurycy  mianował  go  egzar^  Afiy- 
ki;  nrząd  ten  H.  zachował  i  po  rewolucyi  r.  602, 
która  wyniosła  na  tron  cesarski  Fokasa.  W  608 
E  wzywany  zewsząd,  by  połoiył  koniec  krwa- 
wym rządom  tego  tyrana,  jawnie  z  nim  zerwał, 
przygotował  wielką  wyprawę,  na  czele  któ- 
roj  syn  jego,  przyszły  cesarz,  Herakllusz,  strą- 
cił z  tronn  Fokasa  (610).  H.  z  powodu  wieku  po- 
deszłego nie  brał  osobiście  udziału  w  wyprawie 
i  pozostawał  przez  czas  ten  w  swojej  prowln- 
^i.  Z  iony.  Epifanii,  miał  dwu  synów:  cesa- 
rza Herakliusza  i  Teodora,  i  córkę,  Ma- 
ty?, matkę  ambitnej  cesarzowej  Martyny.  — 
(Porów.  Ch.  Diehl:  H.  w  ,  Grandę  Encyolop/ 
Lamiraulta). 


EwaUittSZ,  cesarz  bizantyjski  (610  —  641), 
wsławił  się  walką  z  Persami.  Chozroes  n  Par- 
wez  zdobył  Jerozolimę,  zajął  Syryę  i  Azyę 
Mniejszą,  zaprowadzając  wszędzie  ozeńć  ognia 
wedle  religii  Zoroastra;  stanął  pod  morami  Kon- 
stantynopola i  rozpoczął  oblężenie,  które  trwało 
z  górą  lat  pięó,  ai  na  Wielkanoc  roku  622  H. 
wchodzi  do  kościoła  św.  Zofii  w  zbroi,  poleca 
Bogu  i  patryarsze  syna  wraz  z  miastem  oałem 
i,  wziąwszy  obraz  Zbawiciela  do  ręki,  niezwłocz- 
nie udaje  się  do  portn  wśród  okrzyków  ludn 
i  iyczeń,  aby  swe  czarne  baty  żołnierskie  za- 
czerwienił krwią  Persów.  Wypłynąwszy  pomyśl- 
nie ku  brzegom  Syryi,  wylądował  pod  Issus, 
gdzie  odniósł  świetne  zwycięstwo  nad  przema- 
gającym  liczbą  nieprzyjacielem.  W  trzech  ko- 
lejnych wyprawach  pranwał  się  wgłąb  Azyi; 
zalewając  ognie  magów,  doszedł  aA  do  Ispaha- 
nu  i  wywołał  bunt  samych  Persów  przeciwko 
Chozroeaowi,  zakończony  uwięzieniem  jego.  Za- 
częły się  zaburzenia  w  państwie  Sassanidów; 
w  ciągu  9-ciu  lat  zmieniło  się  9-oiu  szachów, 
a  H.  wrócił  tryumfalnie  do  Konstantynopola, 
niosąc  odzyskane  drzewo  Krzyża  Świętego.  — 


Fig.  184. 

Fieaiądz  złoty  (,Aareus")  Herakliuiza,  z  wyobra- 
żeniem cesarza  i  jego  syna,  Herakl.  Konstantyna. 

Jednooieśnie  trzeba  było  odpieraó  napady  Awa- 
rów i  Słowian  od  północy.  Szukał  H.  przymie- 
rzy z  haganem  Awarów  i  z  naczelnikiem  pierw- 
szej rzeszy  słowiańskiej,  Sauionem,  ale  mimo-to 
Sorabom  i  Chrobatom  musiał  oddać  kraje,  zwa- 
ne dziś  Serbią  i  Kroacyą  (630).  Pomimo 
tylu  wysileń  H.  nie  zdołał  nchronió  państwa  od 
wielkiej  i  stanowozej  straty:  w  ostatnich  latach 
życia  jego  Arabowie  wyszli  ze  swego  pu* 
stynnego  kraju  na  podboje;  zdobyli  Syryę 
z  Jerozolimą  i  bogaty  Egipt.  Znękany  klęskami, 
nbezwładniony  wodną  puchliną,  strapiony  spora- 
mi religijnemi  monoflzytów  i  monotelitów,  któ- 
rych nie  zdołał  pojednać  swoją  „Ektezą",  H. 
doznał  jeszcze  zmartwień  w  rodzinie  swojej,  za 
sprawą  drugiej  żony,  Martyny,  która  intrjfgami 
Bwemi  aprowadaiła  krwawe  przewroty  pałacowe. 
Dopiero  w  czasie  krucyat  ożyła  pamięó  o  H-u 
i  powstały  wysławiające  go  romanse  rycerskie: 
we  Francyi  przez  Gauthiera  d'Arras  i  w  Niem- 
osech  przez  nieje^^o  Ottona  pisane.  —  Porów. 
Drapeyron  Lndwik  „L'emperenr  Hóroclius  et 
1'enlpire  Byzantin  an  VII  siacie"  (Paryż  1860); 
Bury  ,A  history  of  the  later  Roman  empire 
I  from  Aroadius  to  Irenę"  (1889,  t  II). 
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Heraldyka. 


Heraldyka  (frano.  S£raldique,  Vart  du  blason; 
niem.  Heraldik,  Blaaonirhtnst,  Wappen-KwnH  u.- 
Kunde)  jest  we  właóciwem  snaczenia  tego  vy* 
rasn  nmiejętaodoU  pońwlQcon4  regułom  i  sna- 
jomońoi  godeł  ulegalizowanych,  csyli  herbów- 
nfctwa,  zarówuo  szlachty,  jak  i  jednostek  admi- 
nistraoyjnyoh,  świeolcieh  i  kościelnych,  u  naro- 
dów oywilisowanycfa  na  sposób  zachodni.  H. 
powstała  na  tle  godeł  rycerskich  w  Enropie  za- 
chodniej w  dobie  wojen  krzyżowych,  t.  j.  w  e- 
poce,  w  której  godła  te  ulegaó  poczty  pewnym, 
a  coraz  ściślejszym  zasadom  konwencyonalnym, 
msjącym  wtitoczyó  z  czasem  ogół  herbów  euro- 
pejskich w  ramy  mniej  lub  więcej  ustalonych 
norm  i  przepisów.  Nazwę  swą  wzięła  H.  od 
instytuoyi  heroldów  (heroldus,  herault.  Herold), 
czyli  mistrzów  ceremonii,  wywołujących  rycerzy 
podczas  turniejów,  w  szranki  bojowe  przez  wy- 
głaszanie opisu  ich  herbów  (por.  Blazonowa- 
nie  herbów:  le  blas&n,  poch.  od  hlasen)\  herol- 
dowie byli  bowiem  pierwszymi,  zarówno  w  prak- 
tyce jak  i  z  urzędu,  znawcami  godeł  rycerskich. 
.Z  ozasem  pojęcie  H-i  rozszerzyło  się  niepomier- 
nie, a  jej  nazwa  ogarnęła  całokształt  wiedzy, 
zwijanej  z  pochodzeniem,  rozwojem,  organizacyą 
i  ze  stanem  aktualnym  godlarstwa,  a  zwłasz- 
cza herbownictwa,  w  najezerszem  znaczeniu  tego 
wyrazu.  Tak  w  czasach  najnowszych  pojęta, 
stanowi  dzid  H.  jedną  z  pomocniczych  nauk  hi- 
storycznych, jeden  z  powainiejszyoh  odłamów 
archeologii.  Ze  względu  na  jej  znaczenie  pier- 
wotne naleSałoby  ją  wszelako  odróżniaó  i  dzi- 
siaj od  umiejętności,  poświęconych,  nietylko  go- 
dlarstwu  wogóle.  ale  nawet  i  powszechnemu 
herbowniotwn,  zwłaszcza,  te  przedmioty  obu 
tych  nmiejętnośol — nie  zawsze  i  nie  w  jedna- 
kiej mierze  wpływowi  H-i  ulegały.  H.  właści- 
wa była  bowiem  i  jest  po  dziś  •  dzień  specyalną 
arohitektoniką  i  kolorystyką  herbów,  niezmienną 
w  swej  istocie,  choć  zawisłą  w  zakresie  kształ- 
towania części  składowych  godeł  herbowych  od 
stylu,  panującego  w  danej  epoce  historycznej. 
Niektórzy  badacze  (H.  Oonrdon  de  GenouiUac) 
przypuszczają,  Se  początki  H-i  włsściwej  sięga- 
ją we  Franoyi  schyłku  IX  wieku;  wszystko  je- 
dnak przemawia  sa  tern,  Ae  powstawała  ona 
i  rozwijf^a  się  na  całym  Zachodzie  niemal  rów- 
norzędnie, a  nie  wcześniej,  niż  w  okresie  od 
XI,  a  może  nawet  od  XII,  do  XV  stulecia  włącz- 
nie. W  zależności  od  swego  czasu  nosi  też  w  naj- 
dawniejszej dobie  ewoluoyj  swoich  cechę  roma- 
nizmn  i  gotycyzmu,  zastępowanego  z  kolei  w  cią- 
gu stuleci  późniejszych  renesansem,  a  w  dobie 
upadku  barokiem,  roooco  i  innemi  stylami.  Podo- 
bnie jak  w  sztuce:  w  architekturze,  malarstwie 
i  rzeźbie,  niektóre  tylko  narody  świata  wy- 
kształciły wśród  siebie  pomienione  style  i  ule- 
gały im  w  ciągu  wieków,  tak  też  i  w  heral- 
dycznem,  czyli  w  stylowo -herbowem  przedsta- 
wianiu godeł,  celowały  nadewszystko  cywilizo- 
wane krąje  Zachodu.   H.  powstała  w  ich  środo- 


wisku i  w  niem  jedynie  zachowała  po  diiś-dziiA; 
swój  typ  charakterystyczny,  czyli — stylowe  pot 
względem  kształtu  i  barwy,  t.  j.  heraldyczne,  » 
chy  godeł  herbowych.    Jednakowoż,  sarówH 
godła  i  herby  stylizowane,  osyli  ujęte  w  fcidB 
karby  reguł  heraldycznych,  jak  i  niestyliutts. 
ne,  a  mówiąo  dobitniej:  formowane  pod  wiglf. 
dem  kształtu  i  barwy  mniej  lub  więcej  dowd- 
nie,  stanowią  matery^  o  naturze  niemal  idn* 
tycznej;  podobnie  jak  równą  jeat  w  oblicza  U- 
storyi  knltnry  wartośó  zasadniosa  wysoce  styliK 
wych,  mniej  stylowych,  lub  zgoła  indywidual- 
nych wytworów  ludzkich,  które  na  wartośei  \ą 
tracą,  lub  zyskują  tylko  przez  porównanie.  P«> 
nieważ  istotny  cel  stwarzania  i  utrzymywufa 
wszelakich  godeł,   ozyli  znaków,   był  sawne 
i  wszędzie  jednaki,  a  było  niem  pragnienie  tm 
bolicznego  uwidocznienia  indywidaalności  jednoit- 
ki  lub  grupy,  a  za  nią— własności,  przeto 
ogrom  godeł  wszystkich  klas,   czasów,  IndÓT; 
i  narodów  stanowi  w  zasadzie  jedną  wepdliij 
kategoryę  zjawisk,  posiadającą  w  pomienioDytk; 
cechach  (wspólności  celu)  swój   wspólny  mia>| 
nowoik.    Górard  de  Nerval  wygłosił  zdanie:  Iij 
eonnaissanee  du  hlastm  est  la  clef  de  Phistwe  k\ 
Fyanee,   a  rzekomy  ten  paradoks    drioby  si|l 
rozszerzyó,  mówiąc,  że  znajomość  genezy  i  diie- 
jów  wszystkich  godeł  wogóle,    byłaby  dróg)- 
cennym  kluczem  do  poznania  dziejów  wewn^bi- 
nycfa  ludzkości.   Daleką  będąc  jeszcze  od  m 
csenia  się  tego  ideału,  nauka  zmierza  jedd 
do  niego  zwolna,  lecz  systematycznie.  PoBi»> 
waż  zaś  ogół  godeł  ludzkich  stanowi,  podoMi 
jak  i  ludzkość  cała,  jedną  szeroką,  ale  wBpdln 
kategoryę  zjawisk,  szczegółowy  ich  pnegW 
przeto  wymaga  przedewszystUem  zrdżniczkonife 
olbrzymiego  tego  materyałn.  Cały  bezmiar  godił 
ogólno-ladzkich,  w  którym  znajdzie  się  i  oś- 
wiecana swastyka  i  wschodnie  lingamy,  Uigl 
1  knkufy  i  dynastyczne  oznaki  Inków,  i  iStjiA 
skie  herby  murzyńskiego  plemienia  Husąi^ 
i  godła  artystów,  mieszozan,  kupców  i  pastei^ 
i  oznaki  łóż  masońskich,   stowarzyszeń,  itntj- 
tucyj   publicznych  i  prywatnych,   fabryk,  to 
i  urzędów;  godła  państw,  monarohów,  pmrii- 
cyj,  dyecezyj,  opactw,  zakonów,  dostojnikófffr 
chownych  i  świeckich,  szlachty,  rzemieślniU' 
i  kmieci:  wszystkie  te  krocie  symbolów,  stut^ 
wią,  lub  stanowić  będą  w  przyszłości  czę^M" 
teryału,  badanego  przez  archeologię  i  wyłai^ 
jąoe  się  z  niej  nodejętności  speoyalne.  Sm 
godła,  o  jakich  mówiliśmy  przed  chwilą,  ^ 
wią  już  dzisiaj   przedmiot  badań  wleloraioe^ 
a  znaki  rzeźbiarzy,  malarzy,  fabryk  porc^ 
i  inn.  zdołały  już  oddawna  wniknąć  do  sab^ 
sów  różnych  specyalności.   O  ile  dana  gdil 
archeologii  nie  zdołała  wytworzyć  dotąd  ^ 
cyalnej  i  specyalnie  nazwanej  umiejętności,  > 
nosi    po  dziś-dzień,    narówni    z    innemi,  nf 
wyodrębnionemi  jeszcze  poddziałami  nauki 
nej,  wspólne  dla  nioh  wszystkich  mlaoo  vM 
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logiL  Pomimo  fte  rozmaitemi  dałałami,  lab  roz- 
maitemi  sferami  stosowania  rozmaitych  godeł> 
ujmiye  się  dzisiaj  kilka  pomooniczyoh  nauk  bi- 
itoryczDyoh,  wyłonionych  jui  z  archeologii,  a  mia- 
uwioie:  historya  sztuki,  sfragistyka,  heraldyka, 
poniekąd  etnografia,  a  niekiedy  nawet,  ohoć 
pnygodnie  tylko,  i  sooyologia,  to  jednak  nie 
wyoierpują  one  bynajmniej  całości  materyału 
ipofOBtawiają  wiele  zagadnień,  związanych  z  go- 
dłuni,  w  sferze  t.  zw.  anłiguitałeSt  stanowiących 
■ateryi^  podstawowy  dla  badań  archeologii 
właśeiwej.  Najliczniejszą  i  najbardziej  wyro- 
bioną, a  wiec  najcenniejszą  kategoryę  godeł  ob- 
wszelako,  jedna  a  umiejętności  aroheologicz- 
lyoh,  którą  wypadi^oby  nazwać  nauką  o  her- 
bownictwie  właściwem,  czyli  o  godłach  państwo- 
wych, kościelnych,  montu^zych  i  sslaeheckioh, 
t.  j.  o  herbach,  składających  się  na  zasadniczy 
ffąb  tego,  00  Niemcy  nazywają  das  Wa^enwi- 
m,  a  Francuzi:  VArmoirie.  Nauka  taka  wyra- 
Waby  weselako  pojęcie  identyczne  z  tern.  Ja- 
Ue  dzisiaj  ogólnie  w  ńwiecle  cywilizowanym 
irystępuje  pod  niewłaiSciwem,  lecz  utartem  mia- 
tem  H-i.  Nie  zmieniając  przeto  brzmienia  tego 
lermina,  liozyó  się  jednak  musimy  z  zasadniczą 
[li  teras  jego  dwoistością,  podobną,  jaka  tkwi 
V  nazwie  jednego  z  poddziałów  historyi  sztuki, 
L  IW.  „nauki  o  stylach",  zajmującej  się  zatów- 
10  stylami  jak  i  pseudo-stylami.  Pojęta  w  ten 
łposób,  rozszerzyła  H.  w  czasach  ostatnich  za- 
ires  badań  swoioh,  wcielając  do  materyału  wła- 
leiwyoh  stadyów  herbowych  i  inne  godła,  jak 
tf.  dawne  gmerki  (Haus-u.-Hof-Marken)  czyli  c- 
iDaki  mieszczańskie,  będące  czemś  w  rodzaju 
tsiaiejszyoh  ,Trade-Mark*  fabrycznych  i  kupieo- 
dch,  ale  oiywane  niegdyś  takie  w  charakterze 
{odeł  osobistych  i  rodowych.  Zasadniczym 
łnedmiotem  jej  badań  pozostały  wszelako  her- 
)y  właściwe.  Herby  najdawniejsze,  zachowane 
rśród  ozdób  arohitektomoznych,  na  monetaeh, 
Knnnikaob,  nagrobkach  i  pieozęoiaoh,  pochodzą 
I  epok  stosunkowo  póAnyoh.  Z  badań  właści- 
wych wynika  fakt,  te  najdawniejsze  herby  eu- 
opejskie,  datujące  z  przed  czasów,  w  których 
Bguły  heraldyczne  objęły  panowanie,  nie  róini- 
y  się  ładnym  stylem  ani  dodatkami  od  ogółu 
;odeł  nieherbowych,  jakie  w  tych  czaaaoh  odle- 
itych  wykryó  się  dają.  Stwierdzić  to  moftna 
m  przedewszystkiem,  gdzie  dawna,  przedhe- 
aldyczna  doba  w  rozwoju  godeł,  będących  już 
iwiąakami  późniejszych  herbów,  przetrwała  nąj- 
Iłuiej.  Np.  najdawniejsze  ze  znanych  tego  ro- 
aąjo  godeł  polskich,  t.  j.  znaki  napleozętne 
śląskich  dziedziców  Strzegomia,  komesów  Gnie- 
romira  (ob.  fig.  185)  i  Imbrama  (fig.  186),  iy- 
|oyoh  w  drugiej  połowie  XU  wieku,  odznacza- 
%  się,  podobnie  jak  wszystkie  zresztą  godła 
nedherbowe  polskie  z  tego  okresu  (por.  dr 
"tanciszek  Piekosiński  „Heraldyka  polska  Wie- 
ów  Średnich*),  naiwną  prostotą  pierwotnego 
ynmkn  i  zupnym  brakiem,  jui  nie  heraldycy. 


nego,  ale  nawet  psendo-herbowego  styla.  Nie- 
tylko  jednak  a  nas,  lei»  i  na*  dalekim  Zachodzie 
spotykamy  dowody,  że  dawne,  przedherbowe 
i  przedheraldyczne  godła  rycerskie  i  monarsze 
opierały  się  tam  dość  długo  wpływowi  nowego 
prądu,  jaki  w  ciągu  XU — XQI  stulecia  właści- 
wej H-ce  zapewnił  panowanie.  Jeśli  zważymy, 
że  zasadniczą  cechą  heraldycznego  herbu  są 
pewne  stałe  architektoniczno  -  stylowe  dodatki, 
jak  tarcza,  a  potem  hełm  i  inne  ozdoby,  skła- 


Fig.  185.  Fig.  186. 


dające  się  później  na  niezbędne  ramy  właściwe- 
go godła,  czyli  t.  z  w.  przedmiotu,  lub  te- 
matu herbowego,  to  w  najdawniejszych,  aft 
do  połowy  XII  wieku,  przedstawieniach  orła 
i  krzyża,  będących — poza  znaczeniem  religij- 
nem — godłami  państwowemi  Cesarstwa  Rzymsko- 
niemieckiego,  uderzyć  nas  musi  i  zupełna  do- 
wolność rysunku  i,  co  ważniejsza,  wyłączność 
nieozdobionych  żadnym  dodatkiem  heraldycznym 
pomienionyoh  tematów  herbowych.  Na  mone- 
tach stan  taki  przetrwał  niemal  do  schyłku  Wie- 
ków Średnich.  Ilustruje  go  jednak  jeszcze  w  w. 
XI  nietylko  denar  augsburski  cesarza  Henryka 
n  (fig.  187),  ale  nawet  i  późniejsza  o  wiek  ca- 
ty  pieczęć  majestatyczna  ces.  Henryka  IV  (fig. 
188).   H.  właściwa  m*e  istniała  jeszcze  wtedy; 


Fig.  187.  Fig.  188. 


istniaty  już  jednak  czynniki,  które  do  życia  po- 
wołać ją  miały.  Na  wzgląd  ten  kładziemy  na- 
cisk szczególny,  gdyż  od  charakteru  czynników 
pomienionycb  zawisło  nietylko  powstanie,  ale 
i  rozindywiduallzowany  w  następstwie,  a  nader 
charakterystyczny  w  swych  odmianach,  rozwój 
herbowniotwa  europejskiego.  Użyliśmy  tutaj 
nie  bez  specyalnego  celu  wyrazu  „herbownio- 
two*,  gdyż  zanim  H.  właściwa  stała  się  umie- 
jętnością w  znaczenia  dzisiejszem,  geneza  jej 
wzięła,  jak  wiadomo,  początek  swój,  nie  z  ogółu 
godeł  ludzkich,  lecz  z  rycerskiego  (szlacheckiego) 
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jego  odłamu,  czyli  z  Instytucyi  t  sw.  herbów. 
Aby  fakt  ten  naleiyoie  wyjaśnić,  sięgniió  musimy 
do  etymologicznego  znaczenia  Bamej  naswy,  któ- 
ra obejmuje  ryczałtem  całą  kategoryę  godeł  ry- 
oerekieh  i  tych  wsiystkioh}  które  la  iob  przy- 
kładem tworzono  sobie  i  ksstałtowano.  Niemcy 
nazywają  je:  Wąppen  (=Wafren);  Francuzi  ar- 
moiries  (=arme8);  Włosi  orma;  Anglicy  orms; 
Szwedzi  Vape»  i  t.  d.»  a  język  łaciński  określa 
je  mianem:  ama,  seu  armonm  insignia,  wyja- 
śniająoem  rzecz  ostateosnfe,  bo  nie  pozostawia- 
jąoem  żadnej  wątpliwości,  ie  godła  te  są  ma- 
tami (inslgnia),  któremi  opatrywano  rynsztunek 
wojenny  (arma),  otywany  z  natury  rzeczy  przez 
klasę  wojowników -rycerzy,  z  której  wykwitła 
Bslaohta.  Wyodrębnienie  naswy  tych  godeł 
(Wappen  ete.)  od  godeł  Innych,  np.  mieszczań- 
skich (Marken  eto.),  miało  tedy  iśó  w  parze 
B  faktyoinem,  sooyalnem  i  prawodawozem,  wy- 
odrębnieniem szlachty  zpońród  innych  warstw 
społecznych.  Na  takiem  tle  rozwijaó  się  poczę- 
ła H.  właściwa,  aby,  wytworzywszy  swój  styl 
specyalny,  zapanowaó  nąjpierw  nad  ogółem  go- 
deł szlacheokicb,  a  później,  juź  w  czasach  no- 
wożytnych, Bagamąó  pod  swój  wpływ  wyłączny, 
nietylko  herby,  ale  1  inne  godła  i  oznaki,  nie- 
właściwie zwane  herbami.  Nim  przystąpimy  do 
naszkicowania  obrazu  H-i  ścisłej  i  jitj  prawideł, 
zwróoiÓ  musimy  uwagę  na  tę  różnicę  charakte- 
rystyczną, jaka  zachodzi  pomiędzy  grupą  ber- 
bownietw  romańsko-germańsklch  i  słowiańskich. 
KÓżnioa  ta  zaznacza'  się  nader  dobitnie  w  sa- 
mem przeciwstawieniu  naturalnem  idei  zasadni- 
czyoh,  tkwiących  w  etymologii  określeń  ogól- 
nych, używanych  dla  kategoryi  godeł  rycerskich 
prsez  oba  światy.  Ideologiczna  wspólnośó  nazw 
w  rodzaju  łac.  oma,  ang.  arms,  niem.  Wa^en 
i  t.  p.  pierwszego  s  tych  światów  odróżnia  się 
bardzo  wyrainie  od  takiej  samej,  ale  odmiennej 
wspólności  nazw  słowiańskich,  jak:  czeski  erb, 
polski  herh  (dawniej  także  ^etb'  bes  żadnego 
przydeohu. — Por.  zapiskę  sądową  z  1483  r.,  za- 
mieszczoną w  m  t.  ,Arch.  Kom.  Hist."  na  str. 
469  pod  J6  487),  rossyjski  repÓl  i  t.  p.  Wi- 
dzimy, że  ideę  zasadniczą  pierwszej  grupy  sta- 
nowi pojęcie  broni  (arma),  drugiej  saś — dziedzi- 
czenia (erbeu,  erbe,  erb).  Językowy  pierwia- 
stek przytoczonych  nazw  słowiańskich,  przybyły 
z  Niemiec,  świadczy  z  jednej  strony,  że  pocho- 
dzenie «herbu"  i  t.  p.,  jako  godła  o  wiadomem 
nam  już  snacsenin,  nie  jest  dawniejsze,  aniżeli 
historyczne  stosunki  Czechów  i  Polaków  z  Niem- 
cami; z  drugiej  zaś  strony  etymologia  rzeczy- 
wista nazw  rzeczonych:  erben,  erbe,  erb, 
wykazująca  pojęcie  dziedziczenia,  dziedzictwa, 
a,  wresBcie  znaku  dziedsicznego,  zaznacza  dobit- 
nie w  stosunku  do  społecseństw  zachodnich  tę 
różnicę  socyalną,  jaka  zachodiiła  w  Wiekach 
Średnich  pomiędzy  ustrojem  społecznym  Sło- 
wiańszczyzny a  Knropy  zaohodniej.  Na  różnicę 
tę  złożył  się,  w  prMciwieństwle  do  wyrobionego 


ilyka. 

już  na  Zachodzie  indywidualizmu  jednostkowegi 
słowiański  indywidualizm  g^madby,  czyli  nste 
rodowy,   będący  czynnikiem,  nadającym  fiiyo 
gnomii    niezniemozonych  społeczeństw  Btowiadi 
skich  cechę  nader  wyraźną  i  odrębną  do  sams 
go  nieomal  początku  epoki  nowożytnej.  Socjrał 
na  ta  odrębność  zaznaczyć  się  miała  i  w  n4 
woju  herbów  słowiańskich,  a  przedewszystbie^ 
polskich.    Jeżeli  bowiem  osią  dziejowego  roa 
woju  Słowiańszczyzny  zachodniej  byli  w  Wis 
kach  Średnich  głównie  Czesi,  to  na  pobrs^ 
czym  Wschodzie  rola  -  ta  przypadła  naówcu 
Polsce.    Czesi,  a  zwłaszcza  ich  przedniejsa 
klasy  społeczne  uległy  i^bko  wzorom  nieniM 
kim;  w  Polsce,  sa  nią  sań  i  na  Rusi,  pierwotn 
indywidnalisra  słowiański  przetrwał  najdłałe 
Kiedy  H.,  owa  niwelatorka  herbownictw,  obejmd 
wała  panowanie,  polski  ustrój  rodowy,  cieszący  n 
własną  autonomią,  był  jeszcze  w  pełni  roswoji 
w  Czechach  zaś'  dogorywał  już  wtedy  pod  u 
wałą  niemiecką.    Czesi  nie  wyksitałcili  pnełj 
wśród  siebie  herbów  rodowych,  lecz  jedyni 
herby  osobiste  i  familijne,  podobnie  jak  Niemt 
(por.  Palackiego  „Oesch.  Bóhmens*   II,  2  pi 
7,  oras  przegląd  herburzów  czeskich  w  II 
.Studyów  Heraldycznych'  prof.  A.  Hałeekiegt 
Inaczej  było  w  Polsce,  a  fakt  ten,  w  zestawia 
niu  z  właściwą  ewolocyą  czeską,  sUada  się  ol 
jeden  jeszcze  dowód,  że  granic  ohronologiosnTi 
powstania  herbów  cofać  niepodobna  poza  Uj 
dawniejsze  brzaski  H-i  właściwej,  datsjąoe,  ji 
powiedzieliśmy,  z  doby  Wojen  Krzyżowych.  Pi 
wracając  do  odrębności  herbów  słowiańskie) 
a  zwłaszcza  polskicb,  zauważyć  musimy,  te  ii 
znaczyła  się  ona  pod  dwoma  względami:  pi 
względem  wewnętrznym  i  zewnętrsnym,  a  wifo- 
zarówno  w  zakresie  prawno -społecznym,  dot| 
cząoym  używalności  herbu,  jak  i  hersldycssyri 
dotyczącym  jego  kształtu.  Odkładając  na  cbwil 
dokładniejsze  wyjaśnienie  tyoh  różnie,  zaznaeil 
my  ogólnie,  że  pod  wpływem  osynników  socyal 
nyoh  powstała  na  Zachodzie  zasada  herbÓv  ii' 
dywidualoych  (względnie  familijnych),  a  unas- 
herbów  rodowych.    Ponieważ  zaś  H.  włańdn 
t.  j.  arohitektonika  i  kolorystyka  herbów,  poci- 
ła się  rozwijać  na  tle  sasady  pierwszej,  In 
w  łonie  zachodniego  koła  ryoersy  kraytowyd 
uległa  więc    i   uleds    miuiała    następaie  nt 
odmiennym  gruncie  słowiańskim,  poważnyn  ih- 
dyflkacyom,  nietjlko  wewnętrznym,   ale  i  »- 
wnętrznym.    Przystępując  do  naszkioowuis  <^  ' 
razu  powstania  i  rozwoju  H-i  właśoJwej,  saiua-  , 
my  nasamprzód,  że  w  każdym  niemal  jej  okaiii  ' 
przebija  się  wyraźnie  wyidealizowanie  pocsii«i  ; 
smaku  i  mody  spółciesnej,  niekiedy,  zwłanca 
później,  tak  wybijało,  że  go  w  rzeczywisiośei, 
w  stroju  np.,  zastosować  było  niepodobna.  V» 
rzysto  szyte  materye,  świetne  purpury  i  g?t»- 
staje,  piękne,  choć  przesadne  często  omaisdtitf. 
do  potworności  osdobne  nieraz  i  naatrsspioM 
hełmy  i  ibroje:  cały  arsenał  rycerskiego 
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BtstD  widnieje  s  dzieł  H-i  ówczesnej.  Francya, 
Anglia,  Niemcy,  Włochy  i  Hiszpania:  państwa 
i  kraje,  dsierżąoe  sztandar  dalekich  wypraw 
Knyiowych  najwyżej,  powołały  wśród  siebie 
właściwą  H-ę  do  iycia.  Prsyjrzyjmy  się  jej 
pociątkom.  Zasadzały  się  one  głównie  na  sty- 
liiacyi  godeł,  zarówno  starych,  przedberbowych, 
jak  i  nowopowstałych,  w  ducha  gotyckim. 
Wsohód  i  fantastycznośÓ  spotykanych  tam  barw 
i  kształtów,  wyposażyły  nadto  ów  gotyk  heral- 
djcmy  w  aparat  symbolicznych  tchnień  grozy 
i  majestatu,  w  jakich  lubował  się  niepomiernie 
rycerz-pogromca  , smoków  ognistych".  Nie  po- 
został takie  bez  wpływu  powszedni  przemysł 
artystyczny  Wschodu,  stylizujący  od  wieków,  na 
pewną  modłę,  kształty  i  barwy  napotykane 
w  przyrodzie.  Prostota  rodzimych  tematów  przed- 
berbowych, nmieszczanych  przeważnie  na  cho- 
rągwiach wojennych,  a  moie  i  na  drzewcach, 
jak  rzymski  orzeł  cesarski — na  berle,  ustępowa- 
ła zwolna  miejsca  wzorzystym  tkaninom  ze 
Wschodu,  okazy  flory  nadreńskiej — bujniejszej 
wegetacyi  południa,  a  koty  i  rysie — wspaniałym 
lwom  i  lampartom,  w  których  skóry,  obyczajem 
niewiernych,  stroiły  się  zbroje  zachodnich  ry- 
cerzy. Zawiązki  godeł  herbowych,  owiane  prą- 
dem nowym  i  ujęte  juł  w  ramy  pewnego  stylu, 
nie  zmieniały  jednak  na  razie  dawnej  architek- 
toniki  swojej:  składały  się  bowiem,  jak  dawniej, 
I  samych  przedmiotów  (tematów)  herbowych, 
oiyli  z  właściwych  godeł.  Ciekawym  okazem 
w  tej  mierze,  ilustrującym  brzask  heraldycznej 
doby  na  Zachodzie,  jest  postać  konna  zbrojnego 
rycerza  z  czasów  Hohensztaufów,  przedstawiona 
na  miniaturze  słynnych  roczników  genueńskich 
I  XU  wiekn  (flg.  189).  Jednakowoż  już  z  brza- 
sków tej  doby  wyłaniać  się  poczęły,  niezupełnie 
jeszoie  klasyczne  w  swym  typie,  ale  znamienne 


Fig.  189. 


w  stosunku  do  okazów  późniejszych,  wytwory 
H-i  właściwej,  których  tłem  stałem,  niezmien- 
nem  i  charakterystycznem,  stała  się  taro  z  a 
(Scutum,  ł'ścu,  Schild,  Tartsche)\  na  nią  prze- 
nosió  poczęto  przedmioty  godeł,  piastowane  daw- 
niej na  chorągwiach,  a  z  czasem  na  zbroi. 
W  przytoczonych  rocznikacb  genueńskich  znaj- 
duje się  ilustracya  bitwy  ulicznej  w  jednym 
z  miast  włoskich,  w  której  biorą  udział  dwaj 
rycerze  zaopatrzeni  w  takie  właśnie  tarcze  (fig. 
190).    Skoro  tylko  tarcza  stała  się  niezbędnom 


Fig.  190. 


polem  (Campus,  ckamp,  Feld)  herbowych  krea- 
cyj  heraldycznych,  H.  a  raczej  heraldyzaoya  go- 
deł herbowych  (Vart  du  blason,  Wappenkunst), 
wkroczyła  na  tory  najistotniejszego  swego  roz- 
woju. Stało  się  to,  jak  widzimy  z  przytoczonej 
ryciny  (fig.  190),  w  wieku  XII.  Będąc  już  czę- 
ścią integralną  stylowo-herbowego  wzoru  (albo- 
wiem herb  właściwy  był  heraldycznem,  t.  j.  pre- 
cyzyjnem  powtórzeniem  tarczy  z  godłem  na  na- 
grobku, metalu  i  t.  p.),  uległa  sama  tarcza  re- 
gule logiki  stylowej,  nakazującej,  aby  kształt 
tarczy  heraldycznej,  czyli  zaopatrzonej  w  godło, 
odpowiadał  rzeczywistości,  a  mianowicie — kształ- 
towi tarcz,  używanych  w  boju.  Dopóki  tarcze 
stanowiły  częśó  istotną  zbroi  rycerskiej,  dopóty 
o  regule  rzeczonej  stanowiła  sama  praktyka. 
Później  wspomnienie  tej  praktyki  stało  się  teo- 
ryą,  a  wraz  z  nią — najgłówniejszą,  bo  kardynal- 
ną, podstawą  wszystkicłi  heraldycznych  reguł. 
Najdawniejsze,  gotyckie,  tarcze,  używane  przez 
rycerzy  w  walce,  a  stanowiące  w  zakresie  H-i 
wzór  klasyczny,  posiadać  musiały  szerokość  ra- 
I  my  górnej,  czyli  szerokość  największą  w  sto- 
l  Buuku  0.7  wysokości,  wynoszącej  0.5  wzrostu 
\  wojownika.    Co  do  kształtu,  przedstawiały  się 
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one  a  profilu  (fig.  191)  i  en  face  (fig.  192),  ja 
aastępige: 


Fig.  191.  Fig.  19S. 


Ostatni  ten  rysunek  (fig.  192),  prKodstawiają- 
cy  tarczę  herbową  wielkiego  mistrza  krzyiac- 
kiego.  Konrada  hr.  Turyngii,  zmarłego  w  r.  1241, 
stanowi  jeden  z  najbardziej  klasycznych  wzorów 
H-i  XIII  w.  Obok  zwierząt  i  innych  tematów 
herbowych,  czerpanych  przewainie  wprost  z  na- 
tury, niekiedy  zaś  ze  wspomnień  przedheraldycz- 
nej  doby,  a  występujących  na  tarczach  rycerzy 
średniowiecznych,  powstały  juft  w  najdawniej- 
BBym  okresie  heraldyzacyj  herbowyoli  godeł  ry- 
cerskich, zawiązki  t.  zw.  figur  heraldycz- 
nych (Les  piiees  heraldiques,  Heroldshilder,  Se- 
raMische  Figuren).  Istota  ich  da  siQ  wyjaśnić 
najłatwiej,  gdy  powiemy,  ie  o  ile  godło,  czyli 
, temat*,  albo  „przedmiot"  herbowy,  przeniesio- 
ny z  chorągwi,  z  drzewca,  czy  z  jakiejkolwiek- 
bądż  ozQÓci  zbroi  na  właściwą  tarczę,  stawał  się 
wzorem  heraldycznego  herbu,  o  tyle  sama  tka- 
nina chorągwi,  zszyta  z  różnobarwnych  płatów, 
a  pozbawiona,  lub  niepozbawiona,  właściwego 
godła,  atawf^a  się  równiei  wzorem  heraldycz- 
nego herbu,  zw.  figurą  heraldyczną,  gdy  ją 
wprawiono  w  ramy  właściwej  tarczy  (por.  fig. 
190).  Obyczaj  ten  rozpowszechnił  się  na  ca- 
łym Zachodzie,  pomimo,  2e  chorągwi  wojennych 
w  dawnym  ich  kształcie  piastowaó  nie  przesta- 
no i  nadal  (stąd  flagi),  a  gołemi  tematami  go- 
deł herbowych,  choó  istniały  jui  tarcze  herbo- 
we, zdobiono  po  dawnemu  szaty  i  rótne  części 
zbroi.  Zwracamy  uwagę  na  niyte  przed  chwilą 
wyratenia:  „na...  tarczy"  i  ,w...  tarczy',  gdyż 
stanowią  one  logiczny  punkt  wyjścia  dla  dru- 
giej z  kolei,  a  kardynalnej  reguły  heral- 
dycznej, obowiązującej  .herby*  i  „figury*. 
Co  do  pierwszyoh  stauowi  ona,  2e  godła  herbo- 
we winny  byó  umieszczane  na  tarczach  w  ten 
sposób,  ftby  ich  rysunek  nie  dotykał  ramy,  chy- 
ba, że  na  integralną  częśó  godła  składa  się 
takie  i  ziemia,  jako  jego  podstawa  naturalna; 
co  do  drugich — przeciwnie:  winny  one,  jako 
mieszoaąoe  się  w  ramach  tarczy,  bezpośrednio 


z  niemi  graniczyć.  Pewne  odmiany  herba 
o  typie  afigur",  łamiące  tę  ostatnią  regułę,  j 
t.  zw.  „pasma  skrócone",  albo  „ucięte*  (pd 
fasces,  bandeSf  harres:  retraiis,  ulezie  i  t  pj 
czyli  niedotykające  bądi  jednym,  bądd  uii 
obu  końcami  swemi,  ram  taiozy,  nie  mogą  m 
leżeć  do  heraldycznych  wzorów,  pomimo  ie  Ji 
H.  późniejsza  akceptuje;  przypuszczać  tet  mit 
Ay,  fte  uie  powstały  one  w  dobie  klasycnep 
H-i  rozwoju.  Dla  przykładu  podajemy  tutaj  oku 
klasyczny  (fig.  193)  i  okaz  spaczony  (fig. 
jednego  i  tegoA  samego  typn  fignry  lieraldf» 


Fig.  193.  Fig.  194. 


uej.    Barwa  .figur",  dowolna  zapewne  w  dohii^ 
kiedy  godła  przedherbowe,  będące  sawiąikari 
tematów  herbowych,  a  więo  pośrednio  iheritiw, 
noszono  na  drzewcach,  lub  wyobratano  na  tb* 
ninach  chorągwi,  stała  się  przedmiotem 
heraldycznych  w  chwili,  kiedy  powstały  tsme 
herbowe  i  figury  heraldyczne.  Dla  godeł  umieii* 
czanych  na  tarczach    określać    poczęto  barwi 
pola  tych  tarcz,  czerpaną  prawdopodobnie  i  v 
lubionego  koloru  chorągwi,  na  jakich  godła  te 
przedtem  piastowano.     .Figurom",  umieucsa- 
nym  w  tarczy,  pozostawiono  zapewne  tei  sanie 
barwy,    jakie    posiadały    niegdyś,   będąe  j& 
dynie  tkaniną  ohorągwi  wojennych.  Dowobujj 
barw  wykluczyła  bowiem  H.,  nietylko  w  usto- 
sowaniu  do  herbów  poszczególnych,  ale  nawet 
do  całego,  podległego  jej,  a  szerokiego  ioh  ^ 
łu.    Podobnie  jak  kształt  tarczy  i  jak  wsiyatkie 
inne  przepisy  pokrewne,  wypłynęły  takie  i  n* 
guły   dotyczące    barw    herbowych  z  tradycji 
praktyki  rycerskiej  i  z  logicznego  jej  rozwini^ 
cia  w  celu  wytwarzania  ściśle  stylowych  he- 
raldycznych wzorów.    Oddawna,  a  w  kaidTi 
razie  nim  kierunek  nowy  zawitał,  składały  sit 
już  chorągwie,  szaty,  ozdoby  i  cały  rynsiteneł 
rycerski  z  pewnych,  najbardziej  w  uiycio  b^ 
dących  tkanin,  metalów,   futer  i  przedmiotAt 
posiadających  barwy  sztuczne,  albo  natnialie. 
Otót  owe  barwy  rycerskie  stały  się  puoktez 
wyjścia  dla  kolorystyki  heraldycznej.  Nietylko 
w  zakresie  kształtów,  ale  i  barw  znaleść  mitłi 
średniowieczna  moda  rycerska  swoje  mnieiia 
wieozyste  w  sztuce  heraldycznej.    Z  metalir 
(Mitatuc,  Metalle)  widniały  tedy  w  ówofean;^ 
typie  przednich  rynsztunków  wojennych,  pne- 
dewszystkiem:  złoto,  srebro  (i  stal);  s  futer 
(pannes,  fourruree,  Pelzwei-ke),  ozdobne  grono- 
staje (Vkermine,  Hermelin),  łasice,  a  racstii ; 
podbrzuBzna  skórka  popidioy  (Vair,  FA'  W» 
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m)  i} — sobole,  Zobet^'^  z  materyj  kolorowych — 
ttsonfy,  barwione  na  oaerwono  (guetUea,  Bot) 
minią,  lub  cynobrem;  aa  niebiesko  {asur,  Sim- 
wulblau) — ultramaryną,  lub  kobaltem  (Kobaltblau), 
na  fielono  {ainople,  Liehtgriln) — grynsipanem 
Inb  farbą,  zwaną  SchweinfurłergrUn^  na  czar- 
no (sahU,  Schwarz) — farbą  kolom  sadzy,  lub 
popiołu  z  latorośli  winnych  (a  wreszcie — na  pur- 
pnrowo:  pourpre.  Purpur).  Z  barw  naturalnych: 
ludzkich,  iwierzęoyob,  roślinnych  i  mineralnych 
widniały  w  szeregu  owych  przednich  wzorów — 
wszystkie  te,  w  jakie  sama  przyroda  przyoble- 
kała twory  swoje,  stające  się  godłami,  a  wzglę- 
dnie tematami,  niektórych  herbów  rycerskich. 
Wszystkie  pomienione  kolory  przejęła  H.  tyw- 
eem  z  praktyki  rycerskiej,  uanająo  je  aa  wy- 
łączne  barwy  heraldyczne.  Nadto,  z  fan- 
tazyjnej kombinacyi  wspomnianych  wyiej  futer: 
gronos^jów  i  łasicy,  powstały  już  w  dobie  kla- 
sycznej dwie  kreacye  heraldyczne,  a  mianowi- 
eis:  barwa  gronostajowa  odwrotna  [OoiUre-her- 
Gegenhermelin),  czyli  białe  ogonki  na  tle 
ezamem  i  t.  zw.  „zwyczajne  futro  szare"  {Gon- 
tre-Vair,  Gemeines  Pelz,  Orauwerk,  Kilraeh).  H. 
piiniejsza  stworzyła  nadto  futra  kolorowe.  Jak 
widzimy,  wszystkie  pomienione  barwy  heraldycz- 
■e,  wyłącznie  panujące  w  epoce  klasycznego 
roswoju  sztuki  heraldycznej,  odznaczają  się  dwie- 
ma cechami:  prostotą  i  wyrazistością  kolorów 
nprzywilejowa&yoh,  z  któryoh  wykluczono  wszel- 
kie odcienie,  mogąoe  wprowadzać  w  błąd  herol- 
dów-obserwatorów.  Nadmienió  teft  trzeba,  te 
lawarte  wyżej  w  nawiasach:  stal,  sobole  i  pur- 
pura, aczkolwiek  uZywane  w  herbach  niektó- 
rych rycerzy  średniowieesnycb,  nie  były  jednak 
przez  H-ę  klasyczną  tolerowane  i  w  chwili,  kie- 
dy jej  prawidła  zapanowały  na  Zachodzie,  ustą- 
pić musiały  z  uiyoia.  Purpurze  przyznano  ogól- 
nie ograniczone  prawo  barwy  heraldycznej  do- 
piero w  epoce  późniejszej  (KIII— XV  stul.),  kie- 
dy na  integralne  części  herbów  składaó  się  po- 
ozęły  rótne,  poza  tarczą  leiące  przedmioty. 
OtÓi  jedynie  dodatki  te,  jak  oto:  hełmy  (wnę- 
trza hełmów),  płaszcze,  korony  (wnętrza),  kape- 
lasze  i  t.  p.  barwić  pozwalano  i  na  purpuro- 
wo. Stal,  jako  ogólna  barwa  heraldyczna  we- 
Bria  w  niyde  dopiero  wraz  a  hełmem  i  do  nie- 
go jedynie,  jako  do  integralnej  części  składo- 
wej herbów  późniejszych  stosowaną  być  powin- 
Dft.  Nadmienić  jednak  musimy,  że,  kiedy  w  pra- 
widłach H-1  nastąpiło  z  początkiem  XVI  wieku 
n»pTzęftenie  zupełne,  poczęte  już  w  XV  stule- 
ciu, powiększono  skalę  barw  pomieniooych  o  kil- 
ka pseudo- heraldycznych  kolorów,  które  jednak 
^  po  dziś-dzień  niewłaściwie  za  heraldyczne 
Dcbodzą.  Do  takich  należą  barwy:  biała  (Blei' 
v>as9),  żółta  koloru  siarki  {Auripigmmt),  a  cał- 
kiem błędnie — pomarańczowa  {Orangegelb)\  bru- 
natna (pourprś,  braun),  stalowa  o  prawach 
złota  i  srebra  (Stahl-,  Eisenfarbe),  popielą^^t 
[Aschfarbe'),  naturalna,  np.  cielista,  jako 


wa  pola  tarosy  (naiiirliehe  Farbę)  i — purpuro- 
wa o  prawach  t^nobru  i  rainii  (Purpur,  pourprit 
violet).  Jak  widzimy  z  przytoczonych  w  nawia- 
sach terminów  obcych,  we  Francyi  rozpowszech- 
niły się  z  barw  pseudo  •  heraldyoznycłi  jedynie 
brunatna  i  purpurowa;  za  to  H.  niemiecka, 
a  zwłaszcza  praska,  nie  posiadające  takich  me- 
cenasów i  stróżów,  jak  król  Karol  VIII  we 
Francyi,  utonęły  w  dobie  upadku  w  istnej  orgii 
kolorów.  Co  do  barw  białej  i  żółtej  nadmienić 
trzeba,  że  używała  ich  i  H.  klasyczna,  ale  tyl- 
ko symbolicznie,  w  zastępstwie  złota  (barwa  żół- 
ta) i  srebra  (barwa  biała).  System  heraldyczne- 
go zabarwiania  tarcz  herbowych,  określony  ściśle 
przez  pewne  reguły,  wypływał,  jak  wszystko  zresz- 
tą w  H-e  klasycznej,  w  sposób  logiczny  z  samej 
techniki  ozdabiania  prawdziwych  tarcz  bojowych. 
Tarcze  te  były  w  Wiekach  Średnich  wyrabiane 
przeważnie  z  drsewa,  obciągniętego  skórą  tło- 
czoną (Lederplaatik),  zwyczajną,  pergaminem 
albo  kredowanem  płótnem  {Leinwandplasłik)  czyli 
materytdami,  które  łatwo  zabarwiać  się  dawały. 
Obijano  je  także  blachą,  albo  płatami  futra,  lub 
tkanin  (Stilckung),  a  przyozdabiano  niekiedy 
płatkami,  lub  (pasmami)  ze  srebra  i  złota,  któ- 
rym nadawano  nietylko  kształt  rozmaity,  ale  na- 
wet i  oidoby  b  drogich  kamieni,  reprezentowane 
później  w  H-ce  przez  ich  właściwe  barwy  natu- 
ralnel— Przedmioty  herbowe  (fig.  192),  jako  za- 
sadniczo starsze  i  odznaczające  się  większą  pro- 
stotą pomysłu,  aniżeli  figury  heraldyczne  (fig. 
103  i  194),  stanowiły  ną] wybitniejszą,  rzucającą 
się  w  oczy  część  tarczy  herbowej,  na  której 
malowano  je  wpośrodku,  albo  wycinano  z  płyty 
metalowej.  Przedmiot  taki,  czyli  właściwe  go- 
dło rycerza — .temat'  jego  herbu,  widniało  tedy 
na  tle  (polu)  tej  barwy,  jaką  tarcza  była  pokry- 
ta. Aby  ów  przedmiot  uwydatnić,  kładziono  za- 
zwyczaj godła  metalowe  na  tle  zabarwionem, 
lub  godła  barwione  na  tle  metalowem.  Powsta- 
ła stąd  trzecia  kardynalna  zasada  heral- 
dyczna, zabraniająca  nakładania  metalu  na  me- 
tal, lub  barwy  na  barwę  (on  ne  peut  mettre 
couleur  sur  couleur,  ni  mótal  sur  mótal).  Zasa- 
da ta  stała  się  obowiązującą  dla  wszystkich  wo- 
góle  herbów  heraldycznych,  zarówno  „temato- 
wych", jak  i  „figuralnych",  bez  względu  na  to, 
ozy  daną  barwę  osiągano  za  pomocą  malowidła, 
czyli  też  emalii.  Wyjątek  stanowił  tu  herb  kró- 
lestwa Jerozolimy:  krzyż  złoty  w  polu  srebrnem. 
Zauważyć  jednak  trzeba,  że  różne,  towarzyszące 
H-oe  późniejszej,  odznaczenia  za  zasługę,  jakie- 
mi  ubierano  tło  tarczy,  a  które  zwano  przy- 
twierdzonemi  (cousu),  nie  podlegały  zasadzie 
wspomnianej,  oraz,  że  barwy  żółta  i  biała 
uchodziły  za  metaliczne,  j  ako  symbole  złota 
i  srebra;  że  t.  zw.  barwy  naturalne  nie  pod- 
legały żadnemu  ograniczeniu,  a  futra  korzystały 
z  tychże  samych  prerogatyw,  wskutek  czego 
l  zwano  je  nawet  żartobliwie  amphibie.  Futra, 
\  jako  wyłączna  barwa  heraldyczna  jednego  her- 
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bu,  naleftały  zresztą  do  rsadkośoi.  Wyj4tkową 

nieomal  była  pod  tym  względem  tarcza  herbowa 
Ulryka  voq  Liohteaatein,  pokryta  gronostaj  em, 
a  osdobionft  dwoma  pasmami  czarnycb  soboli. 
Naj dawniej 818,  czarne  pole  tfurosy  t.  Zollernów 
miało  byó  rdwnieA  sobolowem  (B.  v.  Sacken 
.Kateohismus  der  Heraldik"  §  87).  Zarówno 
przedmiot  herbowe,  jak  i  kombinacye  figar  he- 
raldycznych mogły  składa-  się  ze  wszystkich 
barw  dozwolonych.  Wolno  było  przeto  nAywa<S 
lwów,  orłów,  lampartów,  ozy  innych  stworzeń, 
roślin,  lub  przedmiotów  o  barwie  zarówno  natu- 
ralnej, jak  i  złotej,  srebrnej,  czerwonej,  zielonej 
etc.,  byle  heraldycznej  i  na  odpowiedniem  polu 
(on  De  pent  mettre  eto.)  omieBSCzoną).  Tai  sa* 
ma  zasada — atoli  z  natnry  rzeczy  tylko  w  za- 
kresie barw  heraldycznych  —  dotyczyła  i  t.  zw. 
.fignr*,  kombinowanych  zarówno  z  kolorów  jak 
i  z  metali,  lub  z  jednych  i  z  drugich.  Jeżeli 
jednak  .przedmioty'  herbowe  posiadały,  jak  wi- 
dzimy z  nwag  powytszych,  niewyczerpaną  pra- 
wie skalę  barw  (naturalnych)  i  kształtów,  zwłasz- 
cza, że  mogły  byó  stylizowane  nietylko  logicz- 
nie, lecz  i  fantazyjnie  (np.  lew  z  dwoma  ogona- 
mi, lew  niebieski,  albo  lew  w  ozęóoi  metalowy, 
a  w  ozęńoi  zabarwiony  i  t.  p.),  lub  —  zwłaszcza 
później — kopiowane  w  różnych  pozycyach  z  na- 
tury, to  nietylko  barwy,  ograniczone  przez  skałę 
heraldyczną  (kolorów  określonyoh,  czyli  nuj-^nfi- 
turalnyoh"),  ale  i  kształty  części  składowych 
tych  kombinaoyj,  które  .figarami*  zwano,  posia 
dały,  wielki  wprawdzie,  lecz  ograniczony  arsen^. 
Zasadą  tych  kombinacyj  były  bowiem  cztery 
pierwiastkowe  prostolinijne  przecięcia  tarczy: 
parti  (gespaltet),  eoupś  (getheilt),  tranch^  (sohrag- 
rechts  getheilt)  i  taiUd  (sohraglinks  getheilt).  Pierw- 
sze dzieliło  tarczę  na  dwie  połowy  w  kierunku 
pionowym;  drugie  w  kierunku  poziomym;  trzecie 
w  kierunku  skośnym,  wychodzącym  z  górnego 
prawego  węgła  tarczy,  a  czwarte — z  jej  lewego 
kąta.  Nadmieniamy,  że  prawa  strona  heraldycz- 
na odpowiada  prawej  stronie  rycerza,  piastują- 
oego  tarczę,  czyli  lewej  stronie  widza  i  —  od- 
wrotnie. Z  czterech  wspomnianych  pieczęci,  kom- 
binowanych nawzajem,  powstawały  działy,  dział- 
ki i  poddziały  o  kształcie  pasów  (tiercó),  krzy- 
żów (óoarteló),  szachownic  skośnych  (ócarte- 
ló  en  santoir,  gironnó),  zwyczajnych  i  innych 
fignr  prostolinijnych,  które  w  olbrzymiej  masie 
kombinacyj  barw  i  kształtów  napotykamy  w  fi- 
gurach heraldycznych,  a  nawet  i  w  herbach 
pnedmiotowyoh,  ohoć  godła  tych  ostatnich  prze- 
ważnie na  jednobarwnem  polu  umieszczano. 
O  wiele  rzadszemi,  a  zapewne  i  póżniejszemi, 
są  figury  heraldyczne  oparte  na  motywach  linij 
giętych,  np.  t.  zw.  virea,  czyli  koła  koncentrycz- 
ne; paUSe  —  krzyż,  zarysowany  łukami;  niemteo- 
kie  ackneekenf&rmige  Figuren,  czyli  linie  ślima- 
cze; WolJeenlinien,  inaczej  dzwonowemi  {Olocken) 
zwane  i  t.  p.  —  Z  dotychczasowego  przeglądu 
widzimy,  że  ni^  bardziej  pnez  H-ę  ąjarimione. 


bo  zarówno  w  zakresie  kształtu  jak  i  barw  w  j«jj 
reguły  ujęte,  były  figury  heraldyczne,  okazy  tj-\ 
powe    heraldycznej    sztuki.     Zapanowały  ost! 
na  Zachodzie  już  w  dobie  klasycznego  jej  nu* 
woju  i  osiągnęły,  zwłaszcza  we  Francyi  i  An^ 
nad  prostBiemi,  a  zuwyozaj  i  dawniejuemi,  ber* 
bami  przedmiotowemi  tych  krajów  zwycięstwo 
prawie  zupełne.  Figury  stały  się  tam  modnemi 
już  w   wieku  XIII.     Wypełniały    coraz  chy- 
żej tarcze  herbowe,  nietylko  bocznych  linij  «tt 
rej  szlachty  zachodniej,  nietylko  pola  herbom 
świeżo  nobilitowanego  rycerstwa,  ale  nawet  i  se- 
nioralne,  należące  do  najstarszych  synów  rodAw 
starożytnych,  które  lubowały  się  w  tej  nowoitce 
bardziej,  aniżeli  w  tematach  godeł  rainionyd 
Sprzyjał  temu  zam  prawno-społeciny  ustrój  if- 
oerstwa  zachodniego,  czyli  szlachty  tarotejsią. 
Szlachectwo  było  tam  przedewszystkiem  osobiete: 
płynęło  od  tronu,  a  ze  szlachtą  dziedziczną  liw- 
nała  łaska  monarsza  liczne  zastępy  zasfadoii]rd 
w  boju  plebejuszów.    Godła  jednych  i  drogidL 
posiadające  piętno  wybitnie  indywidualne,  m- 
siały  przecież  wyróżniać  się  wzajemnie;  dątjć 
do  jasnego  wyrażania,  za  pomocą  symbolów  iter- 
bowych,  osobistości  pokrytych  przyłbicami  lyce- 
rzy.   Bóżnice  wyn^ne  były  tern  mezbędnieijmi  i 
że  szlachta  pewnych  prowinoyj  lubowah 
pierwiastkowe  w  zbliżonych  tematBch  herbowycti, 
a  więc:  prowansalska — w  zamkach,  wieżach  i  bra- 
mach; bretońska — w  okazach  fiory  i  fanny  mah\ 
sklej;  południowa— w  typach  zwierząt  egsotjetl 
nych.  Tymczasem  ojciec  i  syn,  stający  w  snu-l 
kach,  czy  na  poln  bitwy,  powinni  byli  praiidif 
odmienne,  choćby  i  mało  się  wyróżniające,  tarot 
herbowe.  Wprawdzie  po  śmierci  ojoa  dziedzii^ł 
zazwyczaj  jego  godło  wraz  z  posiadłością  nes* 
ską  syn  najstarszy,  i  w  ten  sposób  stawko  ą 
ono  z  czasem  herbem  rodziny  i  posiadłości  n* 
razem;  ale  zarówno  synowie  młodsi,  jak  i— n 
życia  ojca  —  syn  najstarszy,  sięgać   musieli  ft 
rozmaite,  a  w  dalszych  pokoleniach  coru  ti 
rozmaitsze,  odmiany  herbowe.  Potrzebie  tejeq- 
niły  zadość  przedewszystkiem  figury  faeraldyci- 
ne,  dostarczające  kroci  kombinacyj  stop- 
niowych i  otoczone  nadto  aureolą  hersld^ 
nogo    wzoru.    Nowożytny   heraldyk  fraacmki, 
Oourdon  de  Oenouillao,  zebrał  sam  lOOtO 
figur  heraldycznych,  używanych  różnemi  anj 
przez  szlachtę  swego  kraju.    Podobiiież  iak 
się  i  w  Niemczech,  gdzie  wpośród  herbów,  oUi- 
czanyoh  przypuszczalnie  na  200  000  prses  he- 
raldyka Bdwarda  v.  Sackena,   lwią  taif/i 
stanowiły  figury  heraldyczne. — W  Polsce,  w b» 
nie  herbów  rodowych  -  dziedzicznych,  figur;  ^ 
raldyozne  nie  przyjęły  się  prawie  wcale;  te  ni. 
które  u  nas  wykazać  się  dadzą,  należą  przemi- 
nie do  rodzin  pogodzenia  oadiosieoukiigŁ 
Wogóle  biorąc,  zauważyć  trzeba,  ie  stomi' 
ilościowy  .herbów*  do  „figur*  w  danym  knji. 
stanowi  tamże  o  stopniu  wpływu  i  rozwoju  Si 
właściwej.  Ki^niżę],  jak  widzimy  z  uwagiofli- 
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stanęła  ona  a  nas  i  na  dalszym  Wschodzie; 
mywytej  sań  —  w  Anglii,  we  Franoyi,  w  Niem- 
eseeb  saeliodnioh  i  południowych.  Hiszpania, 
Wloehy  i  Sswecya  stanowią  pod  tym  względem 
typy  pośrednie.  Wschodnie,  słowiańskie,  bo- 
gactwo przedmiotów  herbowych  przewyższa  na- 
tomiast snaoznie  odpowiadającą  mu  a  ubogą 
kategoiyę  herbów  tematowych  zachodnich,  np. 
franooskieh^  które  po  zwycięstwie  figur  heral- 
dycznych drobną  stosunkowo  ilońcią  tematów  ta- 
kich wykazaó  się  dadsą.  Ołówniejsze  z  nich 
przedstawiały  się  tam,  jak  następoje:  lilia  (fieu- 
re  de  lys);  chorągiew  (gonfalon);  ohnsta, 
wiąiiuła  jak  w  herbie  Nałęcs  (tortit);  pień  <e*stoc); 
topór  (docoloir);  półkslęiyc  (croissant);  grot 
(phóon);  wąi  (bisse);  wie&a  szachowa  (roc); 
wręby,  czyli  legary  (hameydes);  bułki  (tour- 
teaicc);  kule  fbózans);  cegły  (billetes)  i  niewiele 
innych.  Chooiaft  motywy  godrt  przedmiotowych 
i  figuralnych  łączyły  się  niekiedy  w  kombinacyi 
wzajemnej  na  jednej  tarczy  herbowej,  naletało 
to  w  dobie  klasycznego  rozwoju  H-i  do  wyjąt- 
ków, swteszoaa,  Ae  rozwój  ten  stawiał  herby 
pnedmiotowe  w  stosankn  do  figar  na  miejscu, 
nietyle  moie  upodledionem,  ile  zastarzdem  i  nie- 
modnem.  To  też,  gdy  wraz  z  dostojeństwem  ry- 
cerza na  dostojeństwie  tern  zyskiwał  i  herb  je- 
go, a  owo  ndostojnienie  moralńe  wymc^ło  właś* 
ofwego  nsewnętrznienla,  wówczas  niezbędnych 
motywów  dostarczały  przed  ewszystkiem  figury 
benddyczne,  odpowiadające  zarówno  modzie  i  po- 
czucia smaku  jak  i  szerokiej  skali  potrzeb  ry- 
eenrtwa.  Wogóle  biorąc,  kategorya  starodawnych 
herbów  tematowych,  pozbawiona  w  klcuiyoznym 
okresie  H-i  ńrodków  symbolisująoyoh  dostatecz- 
nie ndostojnienie  godeł,  składf^a  się  z  dwóch 
tylko,  i  to  względnych,  dzików.  Pierwszy  objął 
t.aw.  herby  mówiące  (lea  ttnn<nri0a  parlantes^ 
Bedende  Wappen),  t.  j.  te,  których  tematy,  na- 
zwane iriańciwem  mianem,  wyrażały  nazwiska 
ich  właścicieli,  np.  gwiazda  na  BkaXe=:Stemfels, 
brzmienie,  wyrażające  nazwę  herbu  i  rodziny 
saraaem;  róg  na  kamieniu  =  Oomepierre  (j.  w.) 
i  t.  p.  Herby  takie,  rodsaj  rebusów,  uchodziły 
w  H-ce  za  okazy  gorszego  smaku.  Dział  drogi 
obejmuje  wszystkie  inne  herby  przedmiotowe, 
które  wraz  z  mówiąoemi  posiadały  w  H-ce  jedną 
wspólną,  a  poniekąd  lekceważącą  je,  nazwę: 
Fi^res  ordinaires  des  eorps  naiurels,  Oemeine 
Figuren,  lub,  w  miarę  charakteru  tematów:  figu- 
res  artifici^es  i  figurea  de  fantaisie.  Natomiast 
olbny mia  kategorya  figur  heraldycznych 
(Lei  pUcta  heraldigues;  Die  Seroldsbilder)  roz- 
padła się  na  dwa  odłamy  aasadnicze,  jak 
oto:  na  figary  dostojniejsze  (Lespii^ho- 
norablea;  SkranstU^e)  i  figury  zwykłe  {Las 
piicea  ordinaires;  gew&hnliche  SeroldstUeke),  a  każ- 
dy z  nich  jeszcze  na  poddziały.  —  Do  odła- 
mu pierwszego  należą  „figury"  prawdziwie 
klasyczne,  t.  j.  złożone  z  pola  tarczy  i  pasma, 
lob   pua,  któiyoh   aserokodó  wynosi  g^e- 
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lokości  górnej  ramy  tarczy  i  które  dotykają  jej 
brzegów  (fig.  106,  196,  107).— Odłam  drngi 


Fig.  196.  Fig.  196.  Fig.  197. 


obejmuje  figury  bardziej  przeładowane,  lub  Ao- 
żone  %  trójkątów,  kół  i  czworoboków,  nie  cał- 
kiem harmonijnie  i  heraldycznie  przystosowanych 
do  tar(»y.  bo  niedotykającyoh  jej  brzegów  (fig. 
108,  190,  200).  Niezliczone  herby  tego  odłamu 


Fig.  198.  Fig.  199.  Fig.  800. 


zdają  się  pochodzió  z  doby  późniejszej,  spaczo- 
nej pod  względem  heraldycznym,  a  nadewssyst- 

ko  ich  , figury"  robią  wrażenie,  że  są  ra- 
czej wynaturzeniem  dawnych  tematów  zatraco- 
nych (t.  j.  przedmiotowych),  aniżeli  właśoiwemi 
figurami  heraldycznemi.  Ograniczona  z  natury 
rzeczy  ilodó  kombinaoyj  heraldycznych,  należą- 
cych do  odłunu  godeł  dostojnych,  wywiała  nie- 
liczne, bo  dwa  tylko  ich  poddziały.  —  Do 
pierwszego  saliozono  prostolinijne  motywy 
właściwych  figur  heraldycznych,  przecho- 
dzące przez  środek  tarczy,  a  składające 
się  z  t.  zw.  w  języka  heroldów:  pal,  PfaM  (słup, 
a  właściwie  pasmo  pionowe);  fasee,  BalJcen, 
Querbalken  (pasmo  poziome);  bandę,  rechter  Schrtlg- 
ialken  (pasmo  skośne,  wychodzące  z  prawego 
górnego  węgła  tarczy)  i  barra,  linkar  SckrSghal- 
hen  (pasmo,  wychodzące  z  lewego  jej  węgła), 
oraz  B  najprostszych  ich  połączeń:  eroix,  £rettr 
(krzyż  prostokątny,  powstały  z  połączenia  pal 
i  fasee)  i  satUoir^  Schraghreuz  (skrzyżowanie 
hande  i  barre).  Wszelkie  połączenia  inne  nale- 
żały do  wyjątków.  —  Na  . poddział  drugi  zło- 
żyły się  motywy  następujące:  chef,  daa  Hai^ 
(pasmo  poziome,  graniczące  na  całej  linii  z  gór- 
ną ramą  tarczy);  bordure,  Einfasamig,  Bord  oder 
Borditra  (dwie  tarcze  koncentryczne;  mniejsza 
umieszczona  wpośrodka  większej  i  identyczna 
z  nią  co  do  kształtu,  a  zarysowana  równolegle 
do  jej  brzegów  w  odstępie,  wynoszącym  '/s  sze- 
rokości górnej  ramy  tarczy  głównej.  Tło  tej 
ostatniej  stanowi  właśnie  w  tem  złożeniu  obra- 
mieme=&ordiłre  tarczy  mniejszej.  Polski  herb 
t  Janina  jest  niewątpliwie  okaiem  tego  ty^n, 
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piiyniesionym  i  Zaohodn);  prane  •  quarii9r,  Ud^t 
yierung^  Freivieriel  (caworobok,  przylegający 
dwiema  ścianami  do  górnej  i  do  prawej  ramy  tar- 
óay,  a  sajmujący  we  Franoyi  przeważnie  '/*> 
a  w  Niemoiech  lab  jej  powiersohni);  che- 
vron,  w  Niemczech  mało  aftywany  i  niewyodręb- 
niony  dostatecznie  od  analogicznych  motywów, 
zwanych  „Sparren"  (dwa  pasma,  tworzące  ostro- 
kąt,  wsparty  u  podstawy  na  dolnej  ramie  tarczy, 
a  sięgający  wierzchołkiem  jej  środka);  orle,  fi- 
gura czysto  francuska,  przedstawiająca  na  tar- 
czy tarczę,  czyli  .bordnre*  na  tarozy.  Godzi 
się  zaznaczyć,  źe  polski  herb  Janina  wyetępoje 
w  opisie  jednej  z  zapisek  heraldycznych  z  roku 
1567  (Bolesław  Ulaaowski  „Matery^..."  Nr  807) 
władnie  jako  taka  ^bordnre"  podwójna,  czyli 
,orle*.  Trescoeur,  figura  również  czysto-francu- 
ska,  różni  się  od  „orle"  tern  tylko,  że  ra- 
mę drugiej  z  kolei  tarczy  zdobią  w  niej  lilie 
heraldyzowaoe.  Nakonieo  do  tegoż  poddzia- 
łu należy  tak  zwana .  giron,  figura  używana 
przeważnie  we  Franoyi,  a  przedstawit^ąca  je- 
dnobarwny ostrokąt,  który  z  podstawy,  tkwią- 
cej w  prawym  górnym  węgle  tarozy,  dosięga 
wierzchołkiem  swoim  jej  środka.  Póiniej  zali- 
czono również  do  tego  poddziału  t.  zw.  pmrle, 
Dńcha^,  SchSoherhrem,  Gahel  (pole  tarczy  roz- 
członkowane przez  figurę,  mającą  kształt  litery  Y, 
umieszczonej  w  położeniu  właściwem.  a  dotyka- 
jącej kończynami  wszystkich  ram  twrcay);  gous- 
set,  volles  Sch&cherkreus  {=  pairUt  w  którem 
barwa  górnego  kąta,  powstfdego  z  rozwidlenia 
litery  Y,  zlewa  się  całkowicie  z  barwą  samej 
„litery");  jm7c,  fii»arrCT  {=  .oheyron",  pasmowy 
lub  pełny,  który  wierzchołkiem  swoim  dotyka 
środka  górnej  ramy  tarczy),  a  wreszcie  oanton, 
figura  przewinie  fitmcuska,  przedstawiająca  ma- 
ły ( =  V,  powierzchni  tarozy),  frane  -  gitarłier, 
umieszczony  w  lewym  rogu  tarozy.  Co  do  fi- 
gur „bordure",  „orle"  i  , trescoeur"  wyrazió  moż- 
na mniemanie,  że  powstały  one  z  wynaturzonych 
.przedmiotów'*  herbowych.  Do  wyliczonyoh  po- 
wyżej klasycznych  okazów  figur  lieraldycznych, 
a  mianowicie  do  ich  pierwszego  poddziału,  za- 
liczono nadto  późniejsze,  urozmaicone  moty- 
wy w  rodzaju:  vergetłe,  mehrfache  Spalłung,  Siri- 
che,  czyli  wązkich  pasm  (pal  diminne  de  largeur) 
pionowych,  powtarzanych  nawet  kilkakrotnie 
w  rozmaitych  barwach  heraldycznych;  hurile  (czyli 
takich  samych  pasm  poziomych);  eołise,  divise, 
cotise  en  iarre  (skośnych)  itd.  itd.  Zależnie  od 
stopnia  tego  zwężenia,  od  ilości  pasm  zwężo- 
nych, od  ich  sąsiedztwa  lub  oddalenia  od  brze- 
gów tarczy,  powstawały  nadto  dodatkowe  ich 
odmiany  o  nazwach  speoyalnych.  Np.  „bur^les" 
ułożone  w  dwóch  parach  zwano  jumelles;  ułożo- 
ne w  trzech  partyach  po  trzy  Uerees  itp.  Od- 
miany takie  mnożyły  się  ciągle  i  tworz^^y  nie- 
kiedy w  państwach,  a  nawet  i  w  prowincyach, 
typy  lokalne,  ulegające  wszelako  zasadniczym  re- 
gidom  heraldyoznym.   Bównłe  bogatą  terminolo- 


gię heraldyozną  posiadały  także  ni«llozone  ,fl-jj 

gury"  drugiego  odłamu.    Jednakowoż  wo-j 
hec  ich  poligenezy,  stojącej  na  przeszkodzie  8y>: 
Btematycznemu  przeglądowi  całości  tych  godeł,  do- 
kładniejszy przegląd  nazw  właściwych  nie  pned- 
stawia  w  wykładzie  ogólnym  poważniejszego  ua- 
czenia.    Dla  przykładu  wymieniam  jedynie  krót- 
ki ich  szereg  z  pośród  typów  starszych.  I  tak— 
z  francuskich:  losange  {carreau  z  kart  w  pośrod- 
ku tarczy);  fwśe  {car,  wydłużone);  made  (tny 
0arr«ewx,  każde  z  ear,  pośrodku);  nufrf  (j.  w. 
z  kółkami);  beaani  (koło);  frettea  (krata  skośni); 
H^ehiguier  (szachownica)  i  t.  p.;  z  niemieckicb: 
KrUckensehnitt,  Kreuescknitt,   Spitzenscknitt,  B9- 
genaehnitt,  Scftuppenachnitt^  Wellenschniłt,  Sehe- 
ekenacknittt  Blattsclmitt,  Sackmueknitt  i  t,  p,  de- 
senie, a  raczej  wycięcia,  jakiemi  różne  zasadni- 
cze motywy  „figur"  przyozdabiano.  Wapomnii- 
ny  przed  chwilą  odłam  figur  heraldycznych  8ta> 
nowi  kategoryę  typów  pośrednich  pomiędzy  Jl> 
gnrami"  a  .przedmiotami*,  lub  odwrotnie,  a  ,ft- 
gury"   francuskie  w  rodzaju:  ere^ier  (rodi^ : 
przestylizowanego  pod  wpływem  H-i,  bo  aż  wy- 
naturzonego,  świecznika);  croissant  (takiż  półk>i{- 
życ);  vires  (koła  koncentryczne);  eanetłe  (kaaki 
wynaturzona)  itp.  —  stanowią  dowód  nąmaealnj ; 
takiego  zjawiska.   Poświęciliśmy  ustęp  dłnis^ 
terminologii  dostojnych  figur  heraldycznych,  jtko 
nąjbardziej    usystematyzowanej    i  klasycznej. 
Nazw  i  określeń  kategoryj  innyoh  wyczerpać  u  j 
tern  miejscu  niepodobna,  choóby  dlatego,  że  d»>  i 
tyczą  oue  dziesiątków  tysięcy  typów,  czerpir 
nych  z  przyrody  i  z  fantazyi,  a  pomnażanycl  I 
niemal  bez  granie,  dzięki  t.  z  w.  właściwo- i 
ś  o  i  o  m  czy  własnościom  (attributs)  hertl'  \ 
dycznym  każdego  z  tych  typów.  Właściwości  te 
dotyczą  nietylko  kształtów,  ale  i  pozycyj  da- 
nych typów  na  tarozy.    Zbyteczne  w  zastosowir 
niu  do  klasycznych  figur  heraldycznych,  „attiy- 
buty"   towarzyszą  wszystkim  innym  figuralojn 
i  „przedmiotowym"  motywom  herbowym.   Z  wy- 
jątkiem oitA  niebieskich,  których  heraldycsu 
przedstawienie  możliwe  jest  tylko  w  graoicad 
kilko  atrybutów,  jak  oto:  caudś,  couchanł^  idipĄ 
horieonU,  naiasant,  rayonnant^  będących  logia- 
nem    powtórzeniem  momentów  dostrzegalayeb 
w  naturze,  oraz,  z  wyjątkiem  oi^a  ladikiege, 
które,  jako  easgui^  ekeveU,  mfUimnit  egmpS,  k- 
billś,  issaut,  nałurel  i  tortiUś,  odzwierciedlało  ty- 
powe momenty  życia  rycerskiego,  posiadidy  n- 
zarówno  figury  heraldyczne,  a  raozej  kaida  k 
składąjąoyoh  je  części  zasaduiozyoh,  jak  i  kil^ 
z  „przedmiotów*  herbowych,  po  kUkanaśoie,  ki 
kadziesiąt,  a  nawet  i  po  paręset  „attrybntów* 
właściwych.    Stosowanie  się   do  ,attiybatóv* 
nie  mogło,  oczywiście,  naruszaó  kardynalnych  re- 
guł heraldycznych. — Pisząc  o  herbach  .przedaiiih 
towyefa',  wspominaliśmy,  że  ich  tematy  amen- 
czano  zazwyczaj  na  tarczach  w  polu  jednobsrw- 
nem,  niemającem  nic  wspólnego  z  figurą  heral- 
dyozną.  Obecnie  nadmienić  musimy,  że,  o  Ob 
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temat  taki  umieBzozano  lab  powtarzano  w  kilku 
^emplarzach,  a  nawet  odmianaob,  nie  na  je- 
laobarwnej  taroiy,  lecz  na  figurze  heraldycznej, 
]»  herb  taki  nie  tracił  ani  cbarakteru,  ani  na- 
iwy  figury  heraldycznej,  jako  typu  dominująoe- 
fp.  Dla  ńcisłośoi  zwano  jednak  herby  takie  figu- 
rami obarozonemi  {pi^ces  eharg4ea\  fig.  201). 

Jeżeli  ^przedmiot'  lub  «przed- 
mioty"  herbowe,  noiieiizczone  na 
figurze  heraldycznej,  były  oto- 
czone „przedmiotami"  różnego 
typn,  herby  takie  zwano  pi^eea 
accompagnies.  Przykłady  te  bie* 
rzemy  z  heraldyki  francuskiej, 
jako  najodpowiedniejszej,  bo  roz- 
winiętej, obok  mało  różniącej  się, 
LDgielskiej,  najwyiej.  Wszelako  wyczerpać  ca- 
oćoi  terminów  heraldycznego  języka  trudno; 
onożył  się  on  bowiem  w  miarę  powstawania 
osmaityoh  typów,  a  nawet  i  oderwanych  oka- 
ów  heraldycznej  sztuki.  Chodziło  nam  też  je- 
lynie  o  zasady  klasyczne  i  kardynalne.  Zdaje 
^  jednak,  że  już  w  ich  dobie  powstał  pewien 
iwyozaj  nowy,  o  którym  parę  słów  powiedzieó 
neba.  UTadmienilińmy  na  władolwem  miejscu, 
e  oeohą  zasadoiczii  poprawnych  herbów  na  Za- 
bodzie  nie  była  bynajmniej  ich  niezmienność 
r  typie  dziedzicznym  (jak  w  Polsce),  lecz — ich 
teraldycznośd,  na  którą  główny  nacisk  kła- 
Kiono.  Wiadomo,  że  syn  za  żyoia  ojoa  odmienne 
d  używanego  przezeń  piastował  godło,  a  mógł  je 
Awet  zachowań  i  nadal;  wiadomo,  że  odznacze- 
lia  nabyte  wyobrażano  na  tarczy,  zmieniając 
rzez  to  poprzedni  kształt  herbu,  i  wiadomo,  że 
iłowa  rodu,  ckef  de  la  famiUe,  godnońć  tę  w  spo- 
iii  dowolny,  lecz  heraldyczny,  na  tarczy 
wojej  ujawniał.  Otóż  zasada  owej  dowolności 
«raldyczDej  sprawiła,  że  wszystkie  herbowuic- 
ira  zachodnie,  pod  względem  przepisów  klasyoz- 
lycb  niemal  identyczne,  przyjęły — zapewne  na 
ebyłkn  doby  klasycznej — zwyczaj  t.  zw.  tarcz 
Isielonych  (brisure,  Theilang  des  Schildes)  na 
sereg  pól  parzysty  lub  nieparzysty,  dochodzą- 
y  niekiedy  do  kilkudziesięciu  podziałów.  Zwy- 
zaj  ten  wypłynął  z  Datury  figur  heraldycznych, 
tórycfa  różnobarwne  pasma  i  kąty  podział  taki 
rprowadzały  same  przez  się.  Można -by  też 
nim  nie  wspominać,  gdyby  nie  to,  że  idea  te- 
9  podziału  przypadkowego  stała  się  zarodkiem 
iplaoowanego  podziału  tarczy  w  celu  umieszcza- 
ła na  każdem  z  pól,  powstałych  tą  drogą,  od- 
zielnego  herbu:  ojca,  matki,  dziadków,  babek, 
radziadków  i  prababek,  a  nadto  godeł  żony 
jej  przodków,  w  celu  stworzenia  z  tarczy  bor- 
owej symbotioznej.  bo  heraldycznej,  genealogii. 
Nr  podział  „genealogiczny"  stawał  się  jednak 
ieras,  jakby  w  myśl  przypadkowej  genezy  swo- 
3j,  tylko  kanwą  dla  nowych  kombinacyj  „figu- 
iloyoh"  i  , przedmiotowych"  lub  mieszanych, 
tóre,  razem  wzięte^  jeden  tylko,  acz  przełado- 
rsny  i  niesmaczny,  herb  stanowiły.    Działo  się 
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to  zwłaszcza  w  czasach  póiniejszych:  w  dobie 
upadku  sztuki  heraldycznej. —  Podział,  o  którym 
mowa,  posiadał,  jak  wszystko  w  H-e,  pewne  re- 
guły stałe.  Normowały  one  hierarchię  pólek, 
powstałych  z  podziału  (fig.  202):  AB,  czyli  pas  . 

pomiędzy  temi  literami  za- 
warty,  zwał  się  en  chef, 
Oberrand  lub  Haupłrand, 
Pas  środkowy,  równole^ 
do   poprzedniego  (Mittel- 
stelle),  nie  miał  w  H-e 
francuskiej    ,  specyalnego 
miana.  Pas  OD  nazywano 
«n  pointę,  Unterrand  albo 
Fitssrand;    A  O  —  flane 
d  dextre\  der  rechłe,  oder 
vordere  Seitenrand;  BD— 
flanc  d  s^estre]  der  linkę, 
oder  hirUere  Seitenrand.  Po  szczególe,  pólka  u- 
widooznione  na  fig.  203  zwały  się:  1)  le  eanton 
dextre  du  ckef;  das  reehłe  Obereck  des  Bauptes-, 
2)  le  point  du  chef  nie  miało  swej  uazwy  w  H-e 
niemieckiej;  8)  le  eanton  sćnestre  du  ckef,  das 
Hnke  Obereck  des  Sauptes;  4)  le  fianc  dexire,  die 
rechte  Seiłe  des  Herzens\  6)  le  centrę,  ou  ahtme 
de  l'^cu,  die  Herzsłelle,  das  Sers;  6)  le  flanc  sś- 
nestre,  die  linkę  Seite  des  Herzens-^   7}  le  eanton 
dextre  de  la  pointę,   das  rechte  Vntereck\  8)  la 
pointę  de  Vścu  nie  miało  swej  nazwy  w  H-e  nie- 
mieckiej; 9)  le  eanton  sónestre  de  la  pcinte,  das 
linkę  IhUereek.    Nadto  pólka  Nr  1,  2,  3,  zwano 
w  H-e  niemieckiej  das  Hehildhaupł  albo  die  Ober- 
itelle;  7,  8,  9  —  Schildfuss  albo  die  TJnterstelle\ 
2,  6,  6—Phalstelle  i  4,  5,  G—MiUelsłelle.  Nie- 
kiedy pólko  Nr  5  zamieniano  na  małą  tarczę 
I  ta  zwała  się  po  niemiecku  Mitłel-  albo  Serz- 
schild\  jeżeli  tarcza  ta  była  podwójną  (bordnre), 
pierwszą  z  nich,  t.  j.  większą,  zwano  Mittel- 
sehild,  drugą,  mniejszą — Serzschild.  W  H-e  fran- 
cuskiej  pólko  to  bez  względu  na  modyfłkacye 
zwało  się  zawsze  le  centrę  ou  abtme  de  Vścu 
i  stanowiło  we  wszystkich  herbownictwach,  uży- 
wających tarcz  dzielonych,   miejsce  najdostoj- 
niejsze.   Hierarchia  pólek  tarczowych  nie  była 
wprawdzie  stałą,  ale  grupowała  je  pod  wzglę- 
dem dostojeństwa  przeważnie  w  porządku  nastę- 
pującym:  5,  2,  8,  1,  3,  4,  6,  7,  9  (wedle  flg- 
202).    Zasada  tego  podziału  i  hierarchii  obowią- 
zywała w  równej  mierze  podziały  szczuplejsze 
i  liczniejsze,  bo,  jak  wiadomo,  dzielono  niekie- 
dy tarczę  na  kilkadziesiąt  nawet  podziałek.  Je- 
żeli  wśród  podziałów  takich  pólka  Nr  6  ni© 
stwarzano  wcale,  to  dostojeAstwo  jego  przecho- 
dziło na  pólko  Nr  1,  a  reszta  pozostawała  bez 
zmiany.    W  H-e  niemieckiej  zmieniano  niekiedy 
hierarchię  pomienioną  w  porządek  następujący: 
1,2, 3, 4, 7, 5, 6, 8, 9  ze  względu  na  to,  że  pólka  1,2, 
3  i  1.  4,  7  stanowiły  górną  i  prawą  czyli  prze- 
dnią (vorn)  częóó  tarczy,  a  3,  0,  9  jej  .tyln^" 
(hinten)  stronę,  na  której  nie  wypadało  umieaz- 
czaó  godeł  niewleńoloh.  Z  tarczy  dzielonej  po- 
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WBtawnła  fl^ra  beraldyosna,  lub  herb  przeoią- 
ftoay,  o  ile  pólka  jej  wypełniano  barwami  i  me- 
^talami,  albo  przedmiotami,  w  sposób  heraldyezny, 
ale  bes  idei  genealogicznej.  W  herbie  genealo- 
gjosnym  kładziono  na  głównem  miejscu  herb 
ojcowski,  a  dalej  macierzysty,  matki  ojca  i  mat- 
ki matki  1  t.d.  Na  ostatuiem  miejscu  wyobrażał 
niekiedy  rycerz  zachodni  herb  własny,  używany 
la  ftyola  ojoa,  a  później  zaniechany.  W  Anglii 
powstała  w  tej  mierze  zasada  stała,  nakazująca 
synom  przybierać  wedle  starszeństwa,  ożyli  po- 
rządku urodzenia,  następujące  dodatki  do  herbu 
ojcowskiego  w  oelu  stworzenia  niezbędnej  od- 
miany. Pierwszemu:  I  kołnierz  turniejowy  (Lam- 
bel,  Tamierkragen,  ang,  label);  II  półksiężyc 
(orescent);  III  gwiazdę  (muUet);  IV  ptaka  (mar- 
tlet);  V  kółko  (annnelt);  VI  lilię  (fleur  de  lys); 
VII  różę  (rosę);  VIII  krzyż  (cross  moline);  IX 
Wić  poczwórny  (double  qaattrefoil).  O  dziesią 
tym  i  dalszych  zapomniano.  Dziedzic  herbu, 
dóbr  i  tytułów  ojca  mógł  przeto  kłaśó  po  jego 
zgonie  swoją  odmianę  dawniejszą  na  właśoiwem 
polu  tarczy.  Nadmienić  trzeba  wszelako,  że 
hierarchia,  o  której  mówiliśmy  przy  podziałach 
tarczy,  naleiała  w  H-e  do  kwestyj  najmniej 
ustalonych. 

Heraldyka  klasyczna,  mająca  pierwiastkowi} 
i  za  punkt  wyjścia  i  za  pole  swej  twórczości 
wyłącznie  tylko  tarczę,  przestała  się  rozwijać 
na  tym  gruncie  pierwotnym  z  chwilą,  kiedy,  pod 
wpływem  przeobrażeń,  spowodowanych  przez 
wynalazek  prochu,  uzbrojenie  i  taktyka  wojenna 
ulegać  poczęły  zmianom  zasadniczym,  które 
wyprowadzić  miały  z  czasem  wspaniałe  taroze 
X  użycia.  Już  jednak  nim  to  nastąpiło,  stała 
się  tarcza  herbowa  pojęciem,  poniekąd  oderwa- 
nem  od  tarczy  właściwej:  stała  się  ^em  herbu, 
a  jej  ramy  —  jego  oprawą;  stała  się  częścią  in- 
tegralną herbów  heraldycznych.  —  Już  sławny 
rycerz  Jan  Luksemburski  umieszczał  tarcze 
herbowe  jako  herby  na  zbroi  swojej,  a  in- 
ni, współcześni  mu  monarchowie  i  możni  kładli 
je  w  temsamem  znaczeniu  i  kształcie  na  na- 
grobkach, budowlach,  monetach  i  medalach,  ry- 
jąc je  w  kamieniu,  metalu  i  drzewie.  Jakkol- 
wiek materyały  te  niezawsze  lub  z  trudnością 
dawały  się  zabarwiać,  stanowiąc  dla  jednej 
z  części  zasadniczych  beraldycznego  herbu,  mia- 
nowicie dla  barwy,  grunt  nader  niewdzięczny — 
późno,  bo  dopiero  w  wieku  XVII  (około  1638  r.), 
powstał  zwyczaj  graficznego  zaznaczania 


Fig  -304. 


barw  heraldycznych  {ffrmmre,  Sekrojfiennf, 
Damascierung).  Właściwe,  a  stałe  i  oiezmleDne, 
kombinacye  linijek  lub  deseni  oznaczać  pocię- 
ły barwy  heraldyczne,  zastępując  je  w  berbaob 
niezabarwionych.  Objaśnia  to  fig.  203.  Herb, 
kolorowany  barwami  lub  graficznie  (fig,  204), 
mógł  pneto  z  równą  łatwoidą 
Dledz  blazonowaniu,  które  dla 
przytoczonego  wzoru  (fig.  20i) 
brzmi  po  francusku:  „Parti,  u 
ł-er  d'azur,  an  pal  d'or,  aa  2-e 
d'argent  h  la  fasoe  de  gaeoln', 
a  po  niemiecku:  .Zweimal  ron 
Blau  und  6old  gespalteo  nod 
zweimal  Ton  Silber  und  Roth  halb 
getheilt*.  —  Już  w  klasycznym  okresie  roiTojn 
H-i,  kiedy  ta  tworzyła  i  porządkowała  pnepisj 
faerbowniczej  sztuki,  wyłaniać  się  poczęła  ta  i  ow- 
dzie, w  charakterze  na  poły  heraldycznym,  iou 
część  zbroi,  która  w  dalszej  ewoluoyi  herbAt 
heraldycznych  zająć  miała  obok  tarczy  miejice 
dostojne.  Był  nią  hełm  /Xe  casąue,  Heim)  ire- 
dniowieczny  o  tak  zwanym  typie  garnczkowym 
(Paut,  Topi  •  Selm),  którego  szczyt,  dla  zwięk- 
szenia majestatu  grozy,  rycerze  (od  Bysurdi 
Lwie  Serce)  zwykli  byli  przystrajać  w  onby 
z  piór,  tkanin,  roślin,  ptaków,  zwierząt  i  rogDi, 
lub  oznak  innych,  dowolnych,  leca  przew&hie 

indywidualnych,  V8h- 
tek  czego,  obok  ber- 
bu  na  tarczy,  oiuki 
te  stawały  się  iwol- 
na  drugim  aUer  ąt 
rycerza,  nadając  Bf 
zewszeohmiar  jako  do- 
datek do  heraldydie* 
go  godła.  Króloiie 
prócz  czubów  oijrwili 
i  koron  na  bełmid 
lub  nawet  tylko  n- 
mych  koron  jako  [uep»- 
dzielnych  oznak  m- 
go  dostojeństwa,  do 
których  wówczu  liU 
zresztą  nie  rościł  sobie  prawa  (flg.  205).  Bn* 
maitośó  gustów  wywołała  atoli  jeszcze  w  Xin- 
XIV  stuleciu,  zwłaszcza  wśród  przednieju^ 
rycerstwa,  obyczaj  stwarzania  czubów  beloo- 
wych  z  przedmiotów,  a  później  i  z  , figur',  pi** 
stowanych  na  tarczy  (flg.  206).  Figura  ta  {M 
wyobrażająca    słynnego   minnesingera,  WilWi 


Fig.  205. 


i.       3.       *i        5.      6.       t.       8.       9.      łO.      W.     il.     13.      \H.  łJ. 


Fig-pOS.^  I  oznacza  złoto,  2— srebro,  3— kolor  czerwony,  4— niebieeki,  5— zielony,  6— czarny.  7  — 
purpurowy,   8— bmuatny,  9— popielaty,  10—  kolor  żelaza,   11— barwę  naturalną,  12 — gronofltajc, 
13— gronostaje  odwrotne,  14— futro  szare  lub  białe  z  niebieiikiem,  IS— futro  białe  z  brunatnem. 
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T.  d.  Yogelweide,  jego  herb  i  hehn,  według  rysunku 
miniatary  paiyskiej  s  XIV  wieka,  jest  oharakte- 
ryBtyo2n.4  z  dwóoh  względów:  raz,  jako  jeden 
I  najdawniejszych,  a  powtóre,  jako  jeden  z  kla- 
syosnych  przykładów  powstawania  t.  sw.  tauto- 
logioanyoh  (powtórzonych  z  tarczy)  klejno- 
tów herbowych  [OŁeHodium,  Helmkhinod)  azyli 
heraldyosnyoh  cinbów  hełmowych.  Cza- 


Fig.  206. 

by  te,  zarówno  tantologiozne  (fig.  206),  jak  i  zwy- 
czajne (fig.  205)  stały  sie  klejnotami  z  chwilą, 
Uedy  wraz  z  hełmem  spoozgły  nad  tarczą  her- 
bową: kiedy  stały  się  częścią  herbu.  Wszelako 
heraldyczna  ta  instytnoya  uległa  na  Zachodzie 
poważnemu  zróżniczkowaniu.  W  Anglii  i  we 
Franoyi  przyjęły  się  głównie  hełmy  bez  klejuo- 
tów,  a  klejnoty  zapanowały  przeważnie  w  Niem- 
czech,  stąd  się  i  do  Polski  dostały,  ulegając  tu- 
taj wszystkim  konsekwencyom  niezrozumianego 
naśladownictwa.  Zanim  instytucyę  hełmów  i  klej- 
notów heraldycznych  poruszymy  bliżej,  nadmie- 
nić musimy,  że,  Jefteli  nie  ich  pojawienie  się, 
to  przynajmniej  rozpowszechnienie,  towarzyszyło 
schyłkowi  najdawniej  sz  ego,  klasycznego 
okresu  w  rozwoju  H-i.  Jednakże  logika  stylowa 
i  kolorystyczna,  tkwiąca  w  jej  podstawach,  spra- 
wiła, że  innowacya,  o  której  mowa,  zapanowała 
WÓW0Z88  jeszcze,  kiedy  hełm,  jako  częśó  zbroi, 
nie  przestał  stanowió  jej  części  lAtualnej.  Po- 
nieważ zaś  w  charakterze  lym  utrzymał  się  on 
dłużej  niż  tarcza,  nadeszły  więc  czasy  (XV — XVII 
stulecia),  w  których  tarcza  właśnie,  będąca  już 
tylko  przeżytkiem  kulturalnym,  zachowanym  czę- 
ściowo w  puklerzn,  wskrzeszała,  dzięki  hełmowi, 
pamięć  własnej  swej  przeszłości.  Hełm  wprowadził 
do  H-i  nowe  soki  żywotne,  bo,  zawieszony  daw- 
niej obok  tarczy  herbowej  (fig.  206),  albo  (jak 
na  nagrobkach)  spoczywąjący  u  wezgłowia  r>- 


cerza,  zdała  od  tarczy  herbowej,  zlał  się  z  nią 
w  obrazie  nowego  typu  herbów  heraldycznych. 
Zlew  ten  odbywał  się  początkowo  w  myśl  wska- 
zówek prostych  a  logicznych.  Hełm  nmiesEoza- 
no  na  Jednym,  zwłaszcza  na  lewym,  w^e  tarczy, 
zawieszonej  pochyło  na  drzewie  lub  ścianie;  zdo- 
bił on  przeto  jej  węgieł  wygórowany.  Obraz, 
jaki  stąd  powstawał,  przenoszony  na  rzeźby, 
malowidła  i  pieczęcie,  przedstawiąją  nam  ws^^rst- 
kie  najdawniejsze  obrazy  herfad«^  ]ie>iildi;if^it^^ 

0  złożonym  typie  tarczowo- hełmowym.  Przed- 
stawia go  w  ten  sposób  jeden  z  najstarezych 
zabytków  odpowiednich:  pieczę<!  hr.  Giluter;i  von 
Kewernburg,  pochodząca  z  epoki  około  1300  r, 

1  nieco  późniejszy  rysunek  h0l2Ht  4^fliafttiijF{'.^- 
ksemburskiej  (fig.  207).  Jak  wfdldin^,  aoWft  U 
kombinaoya,  która  zapa* 

nowała  pospolicie  w  wie- 
ku XIV— XV,  a  wsiąkła 
w  istotę  szerszych 
wpływów  H-i  na  her^ 
bowniotwo  polskie, 
miała  w  sobie  jeszcze 
pierwiastki  tej  żywotności, 
którą  H.  utrącać  poczęła 
dopiero  w  wieku  XVI. 
Nim  Jednak  torem  niena- 
turalnych ,  nielogicznych, 
sztucznych,  a  często  i  nie- 
smacznych panoplij,  sto- 
czyła się  H.  w  labirynt  nąjbard?J^  j  samowol- 
nych i  coraz  fantastyczniej  szych  poniyRłów,  daw- 
ne tradyoye  reguł  i  ściśle  stylowego  kcnwencyo- 
nalizmo,  utrzymywały  ją  dość  dłiią;o  w  porządku. 
Już  u  jego  schyłku  stał  się  hełm  przedmiotem 
mniej  licznych  wprawdzie,  ale  niemniej  ścialyobf 
acz  bardziej  zróżniczkowanych  przepisów,  nil 
ongi  tarcza. 

Traktując  rozwój  kapitalnych  zasad  H  I  w  cliro- 
nologicznym  porządku  jej  ewolucyi,  imdmien£i$ 
musimy,  że  zanim  wytwarzające  się  stopDlow<ff 
reguły  hełmowe  opanowały  sztukę  heraldyoziią 
na  Zachodzie;  zanim,  skrystalizowiiw^^zy  się  oat^L- 
teoznie,  nadały  drugiemu  okresowi  iieibowuLctwa. 
zachodniego  (wiek  XIV — XVI)  charakter  właści- 
wy, zdołał  złożony  typ  godeł  tai:caQwo~liełi&o* 
wych  stworzyć  w  H-ce  okres  pó^dnł.  Wła- 
ściwością jego  była  zupełna  dowotr)oś<i  w  wybo- 
rze kształtu  hełmu  i  jego  ozdób,  wypływHjącu 
z  praktyki;  w  XIV  stuleciu  zacKąt  bowiem  wy- 
chodzić z  użycia  hełm  gamezkf»w;y,  a  ryoerstwą 
różnych  innych  typów  używa--  pob»^.  ^fóo- 
nologiczne  granice  tego  okresu  o7.i\[n.'zyi  trudno. 
Jednym  krańcem  sięgały  one  na  ?!:iL-liod7,ie  fichyl 
ku  XIII  wieku,  drugim  zlewały  ^i^\  Kwlaszt-za. 
na  wschód  od  Niemiec,  z  nowożytną  dobą  u^tad- 
ku  sztuki  heraldycznej.  Jedneia  iftbwetil,  tr  dkre- 
su  tego  nie  wyłonił  się  nawet  na  Zav]iG&/Ae  styl 
jednolity  hełmów  heraldycznych,  a  zwhi!^zc:iiL 
klejnotów;  moglibyśmy  też  poprzestać  uli  tej 
uwadze,  gdyby  nie  okoliczność,  te  początki  oma- 
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wlanego  okresa  winny  laintereBowaó  nas  uose- 

gólniej:  była  to  bowiem  dofaa,  jeśli  nie  najdaw- 
uiejBiyoh,  to  najbardziej  znamiennych  wpływów 
H-i  na  herbowniotwo  polskie.  Wypadła  ona  dośó 
niefortunnie,  gdyA  hełm,  stający  aie  naówozas 
oi^ścią  składową  herbów  saobodnich,  nie  był 
jOBlose  nalelyoie  uheraldysowany,  a  tarcza  her- 
bowa, spętana  Bzeregiem  reguł  .przedmiotowych" 
i  ^.figuralnych",  nie  odpowiadała,  zwłassosa 
w  tym  ostatnim  zakresie,  lasadom  godeł  pol- 
flkloh,  a  racsej  ioh  istoeie.  Kwestya  powstania 
i  pierwotnego  rozwoju  naszych  godeł  szlachec- 
kich, ożyli  herbów  polskich,  jest  dotąd  niewy- 
jadniona.  Najgłębszy  ioh  znawca  obecny,  profe- 
sor Franoisfek  Piekosiński,  wyprowadaa  je  od 
ran  skandynawskich;  inni,  jak  profesor  Anto- 
ni Małecki  i  Stanisław  hr.  Mierossewski,  a  wresz- 
cie Adam  Boniecki  —  2  gruntu  rodzimego,  nie 
krępowanego  na  razie,  podobnie  jak  taki2  aam 
gmnt  herbowniotw  zachodnich,  jiadnemt  ograui- 
oieniami.  Bądźoobądi  jednak,  wydaje  się  rze- 
czą prawdopodobną,  &e  herbowuictwo  nasze 
nie  roswln^ło  się  wozedniej  nii  zachodnie,  a  po- 
wstało na  tle  rodów  ojczystych  (patryarchatu), 
których  symbolami  pierwotnemi  byty  oznaki,  nie 
obraiowe,  lecs  głosowe,  a  mianowicie  okryyki 
wojenne,  esyii  t.  sw.  lawołania  (proelamaHo- 
nes)  rodowe.  Zawołania  te,  stające  się  później 
nazwami  miejscowości,  a  niekiedy  zapewne  od 
nazw  tych  brane,  wyralały  czasami  wyobrażenia, 
dające  się  przedstawió  plastycznie.  Rzecz  szcze- 
gólna, Ae  zawołania  takie  towarzyszyły  wpraw- 
dzie później,  i  to  przewatnfe,  t.  zw.  mówiącym 
godłom  obrazowym,  ale  godła  te  wyobraża- 
ły zazwyczaj  coś  całkiem  innego,  nii  ich  zawo- 
łania, które  mimo  to  stawały  się  nazwami  ro- 
dów, a  niekiedy  i  herbów.  Np.  zawołanie  Jeli- 
ta! (wnętrzności)  towarzyszyło  herbowi  „Jelita", 
wyofaraiającemn  trzy  włócznie,  na  krzyż  złożo- 
ne; zawianie  Rolal  (patronim.  Rolioze  [rola, 
ziemia,  zagon])  towarzyszyło  herbowi  „Rola", 
wyobrażąjącemu  różę,  zdobną  w  trzy  radła. 
Przykładów  takich  mnożyć  wprawdzie  trudno, 
gdyż  zawołania  „mówiące"  należą  do  wyjątków, 
a  te  rzadziej  jeszcze  schodzą  się  z  herbami 

0  tematach  odpowieduio   „mówiących",  ale 

1  przytoczone  przykłady  starczą,  by  powziąć 
mniemanie,  że  zawołania  i  herby  nie  powsta- 
wały współcześnie.  Ponieważ  zaś  wiadomo,  że 
zawołania  były  stale  instytucyą  indywidua 
listyczną,  lecz,  z  natury  rzeczy,  gromadną,  bo 
rodową,  i  stąd  —  prastarą,  a  herby  najdawniej- 
sze (wiek  XU — Xni)  nosity  w  sobie  pierwiastek 
Jednostkowy,  czyli  nowszy,  który  sprawiał,  że 
starodawne  godła  synowskie  odmienne  bywały 
u  nas  od  ojcowskich,  podobnie  jak  i  na  Zacho 
dzie,  mniemanie,  wyrażone  przed  chwilą,  zy- 
skuje, dzięki  temu,  trwalszą  podstawę.  Zresztą 
fakty,  że  pobratymcza  Kuś  aż  do  r.  1432  żad- 
nych zgoła  herbów  nie  znała  (,Cod.  epist.  saec. 
XV  t.  in  snb  anno  1482*),  a  herb  nazywa  się 


herbem  (erhm),  rzucają  na  te  zagadnienia  śiU 
tło  charakterystyczne.    Każdy  dawny  herfo  m 
ski,  sięgający  czasów  ustrojn  rodowego, 
bo  mieó  musiał,  swoje  zawołanie;  nadto  posU 
dał  on  i  naiwe  własną:  np.  herb  Ślepownn-^ 
zawołuiie  Bujny;  herb  Topór — zawt^aaie  Stutd 
herb  Jastrzębiec — zawołanie  Bolesty  i  t.  d. 
wiastkowo  zawołanie  było  nazwą  rodu,  a  miik 
herbn  —  tylko  mianem  rodowego  godła.   Z  cau 
sem  jednak  (wiek  XIV — XV),  kiedy,  wobee  sdM 
bienia  organiaaoyl  rodowej,  herb  atał  się  jedyij^ 
symbolem  dawnej  a  ścisłej  wspólności  rodu,  sa^ 
zwa  herbu  wyparła  pamięć  zawołania.   To  ted 
po  rozsprzężeniu  się  ustroju  rodowego  zawolfi 
nia  rzadko  tylko,  a  głównie  nazwy  herbów  »! 
mieniły  się  na  tak  iw.  prsydomki,  uiywns' 
przy  nazwiskach  rodzinnych,  jako  wakazóiiij 
ich  pochodzenia.    Taką  była  zasada;  wszelaktl 
nadużycia,  fałszywe  ambioye,  a  wresacie  nieno*^ 
zumienie  rzeczy,  wywoływały  pod  t)rm  wiględcal 
różne  dziwoląg.   Jeżeli  od  rodn  odłąciida  iii 
gałąź  z  odmianą  herbową  (ob.  Piliacya  h»> 
raldyczna),   to  zmieniała    ona  aazwyeiij 
i  zawołanie  pierwotne.    Ustalony  herb  slent 
się  bowiem  ściśle,  jako  dziedzicai^,  %  właBsw 
zawołaniem  i  1  właśelwym  rodem.  Pieiwoł^' 
ród  polski,  odpowiadający  matoftff  mwtełulw  po* 
jęcin  rzymskiego  gena,  zwał  się  w  źródłach  uj- 
dawnioj  szych  po  łacinie  cognatio  Inb  famSiM; 
później  dopiero  (wiek  XIV  —  XV)  powstafy  ifli  \ 
niego  nazwy  bardso  inamienne  le  wiględa  ■ ! 
to,  cośmy  powiedzieli  wyżej,  bo:  arma,  $ciibm,< 
cUnodium,  oznaczające,  jak  wiadomo— herbj.— ' 
Zagadkowośó  łączy  wprawdzie  kwestyę  pocitth 
herbów  naszych  z  kwestyą  pochodzenia  szlachtf 
polskiej,  ale  aagadkowodó  ta  nie  może  być  di> 
wodem  synchronistyoznej   genezy  obn  pomienie- 
nyoh  zjawisk,  zwłaszcza,  że  przeczą  tema  po- 
ważne dowody.   Społeczny  ustrój  rodowy  isfn^ 
już  w  Słowiańszozyźnie  przedhistorycznej.  Szlach- 
ta polska  nie  poczęła  go,  lecz  zachowała  nsj- 
dłużej.  Jednostki  rycerskie  (szlacheckie)  w  uhwt- 
li,  kiedy    występują    po  raz  pierwszy  os  wi- 
downi dziejowej,  są  już  członkami  rodów,  uwa- 
żających później  szlachectwo  za  swój  priyv3ej 
odwieczny.    W  zaraniu  dziejów  Polski  zjawiiją 
się  przeto  rody  szlacheckie,  których  bdu- 
nem  były  ich  zawołania.    Kajdawniejsl  pned* 
stawiciele  historyczni  tyoh  rodów,  posiadających 
zawołania    własne,    będące  najpierwotniejsiyn 
wyrazem  ich  wspólności,  mieli  herby  lub  icb  me 
mieli,  choó  zwykli  byli  stwierdzać  pieozędaai  j 
zobowiązania  i  świadectwa  swoje.   Na  pieof* 
ciach  tych  widniały  monogramy,  lub  imlons 
właścicieli,  a  niekiedy  i  godła,  o  ile  ci  rzeo;- 
wiście  ioh  używali.    Otóż  zastanawiającym  jeit  j 
fakt,  że  najdawniejsze  pieczęci  polskie  alboiie 
posiadają  żadnych  zgoła  godeł,  albo-li  też  wyobn> 
żają  godła  indywidualue  lub  nawet  przygodne, 
nieprzypominające  w  niozem  późniejuyoh,  a  wh- 
śoiwych  herbów  dziedzioanyoh  tych  rodów,  di 
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Łtóiycb  nalefteli  vlańoic1ele  pieczęci  (A.  Małecki 
gStad.  Herald."  U,  14— SK^.  .Zdaje  Bią,  te  naj- 
prostscem  wytłómaczeniem  tego  faktu  będzie 
pnypDBSczenie,  iż  wybitne  jednostki  z  rodn, 
zmoBzone  z  urzędn  lub  z  tytułu  stanowiska  swe- 
go do  występów  publiosnyeh  i  prawnych,  a  stąd 
i  do  uftywania  znaków  napieezętnych,  tworzy^ 
|e  na  rasie  bądź  dowolnie,  bądi  tei  z  godeł  in- 
dywidualnych (rodzaj  gmerku),  o  ile  je  przedtem 
posiadali. — Oodło  takie,  godło  najwybitniejszego 
osłonka  rodn,  spływało  z  czasem  (w  epoee  roz- 
powBSecbnienia  się  godeł  na  Zachodzie)  —  na  cały 
ród  wraz  s  opromieniającą  je  ohwałą  jednostki, 
która,  wedle  pojęó  ówczesnych,  z  tern,  co  posia- 
dała, była,  jeńli  jui  aie  fizyczną,  to  jeszcze  mo- 
mlną  własnością  odpowiedniej  wspólnoty,  współ- 
rodowców.  Nim  to  nastąpiło,  nim  godła  wybit- 
i^ch  jednostek  stały  się  w  ciągu  Xn  —  xrv  «. 
Iierbami  właściwych  rodów  i  zanim  rody  mniej 
makomite  poszły  w  tej  mierze  za  przykładem 
selniejszych,  widzimy,  ie  jeszcze  w  Polsce  XIII 
irieka,  ojcowie,  synowie  i  bracia  nieraz  odmien- 
lyoh  nftywają  godeł  (A.  Małecki  j.  w.  II,  120 
:  t  d.).  Nie  róiniła  się  przeto  pod  tym  wzglę- 
lem  starodawna  Polska  od  Zachodu,  a  zdaje  się, 
te  typ  naj  dawniej  szych  znaków  napieozętnyoh 
piskich  nie  zawisł  wcale  od  takichfte  znaków 
utchodnich,  pomimo,  fte  sama  Instytncya  pieczę- 
ci, opatrzonych  napisem  i  godłami,  przybyła  do 
las  wraz  z  porządkami  kancelaryjnemi  z  Za- 
ihodu.  Wspomnieliśmy  wytej,  ie  H.  dopiero 
w  dobie  typów  herbowych,  złożonych  z  tarczy 

hełmu,  szerszy  swój  wpływ  na  herbownictwo 
MlflUe  wywierać  zaczęła.  Było  tak  istotnie, 
)  ile  ogół  skrystalizowanych  ju£  herbów  pol- 
ikich  porównywać  będziemy  z  ogółem  takichie 
terbów  zachodnich.  Zdarzały  się  jednak  i  przj- 
cłady  wpływów  wcześniej  szych,  którym  ulegały 
;^la  znakomitsBeJ  zwłaszcza  szlachty  średnlo- 
riecznej  w  Polsce,  —  rycerstwo  jej  przez  te 
właśnie  jednostki  wybitne  w  bliższe  stosunki 
;  Zachodem  wchodziło.  Ale  i  mniej  motne  ro- 
1y  rycerskie,  zwłaszcza  tafcie,  które,  nie  mając 
rybitniejszyoh  przedstawicieli,  ftadnych  lapewne 
;odeł  nie  posiadały,  czerpały  z  wczesnych  wpły- 
wów H-i  wzory  przyszłych  herbów  swoich. 
V8zak  herby  swojskich  rodów  polskich  (bo  in- 
lyglenatowe  całkiem  pomijamy),  jak  A  w  d  a  • 
lieo,  Kotwicz(?),  Osmoróg.  Tarnawa  (t. 
labra),  Wczele,  Łagoda(?),  Zabawa,  Za- 
ęba.  Ćwieki,  a  z  późniejszych  herby  Czyr- 
aeńskich,  Sicińskich,  ks.  Fedora  Korybu- 
Dwieaa,  Kos,  Wyaskota,  oraz  herby  Ziemi 
^raemysklej  i  Kapituły  Lwowskiej, 
irzedatawiają  spaczone,  lub  nawet  klasyczne^ 
Ignry  heraldyczne  (ob.  Pie^kosiński  ,He- 
aldyka...*).    Poszły  później  za  temi  wzorami 

niektóre  rodziny  szlachty  ruskiej  (j.  w,  fig. 
(26),  pomimo  fte  jej  ogół  wytworzył  sobie  prze- 
ra&nie  godła  mono-  lub  ana- gramowe.  Co  zaś 
io  an^omitssyoh  herbów  polskich  średniowiecz- 


nych, to,  jakkolwiek  traymały  się  one  wogóle  od 
figur  heraldycznych  zdała,  od  wyjątków  wolne 

nie  były.  I  tak:  pieczęć  Komesa  Tomisława 
z  Mokrska  h.  Jelita  z  r.  1316  (j.  w.  fig.  93); 
Mszczuja  z  Chrzelowa  z  r.  1323  (j.  w.  fig.  131) 
przedstawiają  w  zakresie  morfologii  tarcsy  spa- 
czoną stylisaoyę  flguiy,  zwanej  .bordure".  Co 
zaś  do  herbów  z  rodzaju  ^brisures*  genealo- 
gicznych, to  reprezentowała  je  w  Polsce  w  w, 
XV  tarcza  herbowa  Komesa  Ścibora  zu  Ścibo- 
rzyc w  zastosowaniu  do  Korczaka  i  Ostoi.  Nad- 
to cały  herb  Janina  był,  nie  csem  innem, 
jak  tylko  figurą  heraldyczną  .bordure*,  lub  na- 
wet „orle* — i  w  ten  właśnie  sposób  opisują  ją 
zapiski  '  heraldyczne.  Przytem,  Inne  herby  pol- 
skie, jak  np.  odmiana  Cholewy,  oparta  na  ty- 
pie pierwotnym  (A.  Małecki,  j.  w.  n  w  tabli- 
cach), Cielątkowa.  Drzewica,  Hełm,  Jeź, 
Kot,  Knr,  Mieszaniec,  Mogiła,  Poronią, 
Sroka,  Tarzała,  Włoszek  i  w.  in..  nale- 
żących do  rodów  rozmaitej  hierarchii  społecz- 
nej, przetrwało  dłngo  bea  hełmów  i  klejnotów, 
świadcząc,  Ce  ich  tarczowy  typ  heraldyczny  do 
dawniejszych,  przedhełm owych,  wpływów  zachod- 
nich odnieść  należy  (fig. 
208).  Ogół  herbów  pol- 
skich zaopatrzył  się  bo- 
wiem w  ciągu  XVI  wieka 
w  hełmy  1  klejnoty,  nie- 
ujęte  wprawdzie  w  żadne 
regały,  ale  dające  się  po- 
dzielić ua  trzy  kategorye: 
klejnotów  tautologio z- 
nyoh,  czyli  będących  po- 
Fig.  a08.  wtórzeniem  tematu  her- 

bowego wyobrażonego  na 
tarczy  (np.  herb  Jnnoasa); 
istotnych,  czyli  służących  do  logicznego  wy- 
jaśnienia nazwy  herbu  (np.  herb  Jastrzębiec, 
przedstawiający  na  tarczy  podkowę  z  krzyżem, 
przyjął  w  klejnocie  jastrzębia)  i  fantazyj- 
nych, złożonych  z  piór  stmsich,  lub  pawich, 
skrzydeł  ptasich  i  t.  p.  nąjpo^olitszyoh  a  zbyt 
jednostajnych  dodatków,  świadczących  tylko 
o  bezmyślnem  naśladowaniu  Zachodu. 

Stwierdzając  wpływ  H-i  na  herbownictwo 
polskie,  zapytać  musimy:  czy  i  o  ile  uzasadnio- 
nem  było  zdanie  Lelewela,  że  istotą  herbów 
polskich  była  i  jest  ich  nieheraldyoznośó? 
Otóż  zdaje  się,  że,  powstając  i  kształtując  się 
w  okresie  XIII — XV  st.,  na  zachodnich  wzorach, 
nio  mogło  herbownictwo  polskie  zachowywać  sfę 
wówczas  względem  H-i  obojętnie.  Owszem, 
wskutek  nlemoaenia  się  Ssląska,  była  budowa 
dawnych,  tarczowych  herbów  polskich,  zarówno 
swojskich,  przedmiotowych,  jak  i  naśladowanych 
wiernie,  choć  nielicznych,  figuralnych —  całkiem 
heraldyczną.  Pierwszą  kategoryę  ilustmje  w  tej 
mierze  dostatecznie  pieczęć  Pawła  s  Bognmiło- 
wic,  sędziego  ziemskiego  krakowskiego,  z  1415 
r.  (fig.  209);  drugą — herb  Stanisława  Swiradz- 
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kiego,  kanonika  krakowskiego,  s  1465  r.  (fig. 
210).  Go  do  drugiego,  kolorystycinego,  oiynni- 
ka  Bituki  beraldyozoej,  to  sarówno  freski,  anaj- 


Fig.  S09. 


Fig.  SIO. 


dujące  81$  w  po-cysterskim  klaBstorae  w  Lądzie 
(w.  XIV),  jak  „Kronika  Soborn  KonsŁauoyeńskie- 
go*  Ulryka  Beiobenthala  (r.  1483),  jak  t.  sw. 
,Rola  marezałkowska'  (w.  XV),  t.  aw.  «Herbars 
AraenalBki"  (okuło  r.  1680),  saftytkowane  po  ras 
pierwszy  ze  zbiorów  paryakiob  przez  profesora 
Piekosińskiego  i,  jak  wreszcie,  oo  najważniejsza, 
najstarsze  dzieło  heraldyczne  polskie:  „Tnsignia, 
seu  Clenodia  Regis  et  Hegni  Poloniae'  Długosza 
(XV  wiek),  pTsedstawiają  nam  wielki  wybór  her- 
bów polskich  najprzedniejszych  rodów,  zgodnie 
i  pod  względem  barw  z  włańciwemi  przepisami 
H-i.  Jeżeli  zań  pomimo  to  herby  polskie  niehe- 
raldycznemi  się  stały,  zjawisko  to  datuje  sig 
z  epoki  póiniejssej  (od  początku  XVI  staleoia), 
kiedy  sama  H.  zachodnia  stoczyła  się  na  bez- 
droża i  kiedy  w  Polsce,  która  duchem  H-i,  po- 
dobnie jak  i  duchem  .rycerstwa*,  nigdy  głęboko 
się  nie  przejęła,  mawiaó  poczęto,  w  myśl  słusz- 
nych zresztą  tradyoyj  rodowych:  .Znak  a  figura 
(prsedmiot)  czyni  berb,  nie  barwa  ani  polel 
A  przeto  śmiejmy  się  z  tych,  którjiy  działają 
w  Polsce  Leliwę  modrem  albo  (sicl)  czerwonem 
polem,  a  tym  rosdzii^em  Pileckich  herb  od  tar- 
nowskiego herbu  rozłączają.  Albowiem,  jako 
jest  jeden  znak,  tak  też  1  jeden  berb  Tarnow- 
skich i  Pileckich  jest..."  (Orzechowski  „Żywot 
Jana  Tarnowskiego").  Podobne  lekceważenie  oka- 
zywano również  w  Polsce  nowoi>tnej  względem 
kształtów  pozycyj  (attributs)  i  barwy  najistotniej- 
szych ezęńoi  herbów,  bo  —  przedmiotów  herbo- 
wych. Herbowniotwo  polskie,  jako  dziedziczne 
i  rodowe,  a  więc  w  szeregu  typów  swoich  bar 
dzo  nieliczne  w  porównaniu  z  zachodniemi,  po- 
zwfldało  sobie  w  praktyce  na  tę  swobodę,  jaka 
na  tle  organtzaoyj  zachodnich  była  niemożliwą. 
Hełm,  jako  częśó  herbu,  uległ  na  Zachodzie  ści- 
słym przepisom  heraldycznym.  Podyktowała  je, 
jak  wszystkie  przepisy  inne,  logika,  nakazująca 
posiłkowanie  się  w  herbownictwie  hełmami,  uży- 
wanemi  istotnie  w  praktyce.  Najdawniejszym 
ich  typem,  panojącym  jesicie  w  chwili,  kiedy 


Fig.3a 


powstawać  nea^ 


hełmy  i  tarczami  łąozyó  poczęto,  były  tak 
bełmy  garnczkowe.  Takich  właśnie  hełniM 
połączonych  z  tarczą  w  sposób  logiczny,  nżyml 
poczęto  na  Zachodzie  (fig.  207),  lecz  od  I30ll 
roku  i  w  Polsce  (fig.  211.  Herb  Mikołaja  sBft< 
goryi,  wojewody  krakow- 
skiego, z  r.  1884),  two- 
nąo   nad    niemi  onby 
klejnotowe.    Emalie,  do- 
datki   i   ozdoby  samych 
hełmów  heraldycznych  od- 
powiadały rzeczywistości. 
Z  onsem  dopiero  potreta- 
ły  w  tej  mierze  ograni- 
czenia  i    przepisy  teo- 
retyczne, zróżniczkowane 
bardzo    na  Zachodsie, 
a  w  Polsce  woale  nie- 
przyjęte, głównie  dlate- 
go,   że    reguły  rzeczone 
w  Europie  w  dobie  upadku  H-i  klasycznej,  t 
w  epoce,  kiedy  rodowe  herbowniotwo  polikii^ 
wyposażone  już  dawniej  na  wzór  Zaoboduwh^ 
my  dowolne,  skrystalizowało  się  w  swym  ^ 
rakterse  lokalnym,  korzystając  nadal  wyjąftofl 
tylko,  i  to  w  wypadkach  oderwanych,  z  pnykb' 
du  obcych  wzorów.    Przepisy  hełmowe  odb^ 
się  w  l^olsee  ogólnie  (cboó  i  tu  bywał;  v^ 
jątki)  tylko  w  zakresie  herbów  osób  nobilitoni 
nycb.  zwłaszcza  mieszczan,  którzy,  otnymąM 
szlachectwo,  oprawiali  dawne  lab  nowe  swe  pj 
dła  w  ramy  rycerskie,  a  więc — w  tarczę  {Vid 
dawniej  i  tak  nieprawnie    się  posiłkowilj 
8  hełmem.    Otóż  ostatni  ten  dodatek  stał  il| 
w  Pulace  wobec  z  popularyzowania  tarczy  beń* 
wej  w  wieku  XV  i  XVI,  najistotniejszym  ij* 
bólem  szlachectwa;  nie  -  szlachcic  nie  nżyw^  p 
nigdy.  Na  Zachodzie  powstały  co  do  hełmn  » 
stępojąoe  zasady,  wytworzone  całkiem  sitoet 
nie:    We  Francy!  rozwinął  aię  obyczaj,  ie  s» 
narchowie  kładli  nad  tarczą  hełm  złoty, 
eony  en  face,  pozbawiony  zasłony  (pretd^ 
griUe,  Spangm),  a  zaopatrzony  w  całkiem  otm 
tą  przyłbicę.  Książęta  krwi  i  suwerenowie  iff 
wali  takiegoż  hełmu,  nieco   mniej  otmiteii 
Książęta  {Ducs,  ^PWsten) — hełmu  srebrnego, 
mowanego  złotem,  a  zaopatrzonego  w  dneffi|l 
prętów.    Margrabiowie  {mtwguis)  przyswoi!  mWi 
prawo  wyłączne  do  takiegoż  hełmu  o  BitM 
prętach.   Hrabiowie  i  wice  -  hrabiowie  z«nd 
hełm  margrabiowski  naprawo.    Baronowie  ■M' 
cali  go  również  naprawo,  zdobiąc  pięciu  p# 
mi.  Stara  szlachta  dziedziczna  używała  bełiiM 
stalowych  o  trzech  prętach,  a  zwróconych 
wo.    Niższe  stopnie  szlacheckie  posiłkowtłr^ 
hełmami  stalowemi  o  zamkniętych  przyłbu*^ 
zwróconemi  naprawo.    Hełm,  zwrócony  oaM 
oznaczał  pochodzenie  nieprawe. — W  An^i^ 
wali  monarchowie  hełmu  złotego,  zwróetal 
en  face,  ale  saopatrio&ego  w  sieść  prętóv;  t4 
żęta  —  hełmu  srebrnego,  obramowanego  iloU 
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■wróconego  naprawo,  a  zdobaego  w  pięć  prę- 
tów; margrabiowie  (marqui»,  earl),  hrabiowie 
(eoHat)  i  wice  -  hrabiowie  (viscount)  oraz  baroao- 
wie~takiegoi  hełmu  bes  ozdób  złotych;  barone- 
towie  (knigU)  —  hełmu  stalowego  ze  srebrem, 
iwróconego  en  face,  całkiem  otwartego  i  bez 
prętów;  szlachta  niższa  (esąuire)  —  hełmu  stalo- 
wego, zwróconego  naprawo,  a  zaopatrzonego 
w  spuszczoną  przyłbicę.  W  Niemozeota  nie  po- 
wabny w  tej  mierze  dadne  przepisy  sztuczne: 
hełm  był  tam  zawsze  na  wzór  praktyki  rycer- 
skiej całkiem  dowolny,  a  w  E-ce  krępowały  go 
jedynie  logiczne  zasady  stylowe.  Kiedy  bowiem 
berby,  złożone  z  godła,  tarczy  i  hełmu,  stwo- 
rzyły jui  w  wieka  XV  wraz  z  temi  dodatkami 
jedoą  spoistą  całość,  całość  ta  ulegać  poczęła 
1  czasem  zmieniającym  się  w  ciągu  wieków  ro- 
dzajom stylów,  a  więc  późnemu  gotykowi,  rene- 
sansowi, stylowi  barocco,  roooco  i  t.  d.,  kształ- 
tując tarczę  herbową,  hełm,  a  nawet  i  styliza- 
cję godeł  przedmiotowych  wedle  zasad  stylo- 
wych, panujących  w  danej  dobie.  Tarcza  rene- 
isnsowa  wymagała  przeto  renesansowego  hełmu, 
barokowa — barokowego  i  t.  p.  Poniewai  miesz- 
eia&Btwo  niemieckie  używało  przy  gmerkach 
iwoioh  tarcz  i  bełmów,  powstała  tam  jedynie 
lasada,  że  mieszczaństwo  uiKywać  winno  hełmów 
jawartych  (Steehhelm),  a  szlachta  —  zaopatrzo- 
nych w  przyłbice  otwarte  {Spangenhelm).  Póź- 
niej, kiedy  herby,  zwłaszcza  złożone  i  przełado- 
wane fzdobami,  zaopatrywać  poczęto  w  większą 
ilość  hełmów,  żądano,  aby  hełm  środkowy  zwró- 
cony był  en  face.  a  boczne,  skierowane  ku  nie- 
ma przodem.  Stylowi  przychodziła  w  pomoc  sa- 
nu praktyka  rycerska.  W  dobie  stylu  romań- 
skiego (wiek  XII  —  XIII}  używano  bowiem  heł- 
mów garczkowych  (Topfkełme);  w  dobie  gotyku 
(wiek  XIII— XV)  — t.  zw.  EUbelhelme,  a  w  dobie 
Odrodzenia  (wiek  XV — XVI)  —  t.  zw.  Spangenhel- 
ne  czyli  hełmów  z  zasłoną  prętową.  Jeżeli  je- 
dnak unądzenia  francuskie  i  angielskie  umożli- 
wiały symbolizowanie  różnic  stanowych,  to  urzą- 
dień  podobnych,  związanych  również  z  hełmem 
heraldycznym,  ale  bardziej  logicznych,  nie  brak 
było  i  H-oe  niemieckiej.  Bolę  tę  pełnił  w  niej 
t>  zw.  klejnot-naszyjnik  {Wdskleinodi,  wyo- 
brażający, począwszy  od  XV  stulecia,  oznaki 
przysługujące  w  rzeczywistości  dostojeństwu 
właściciela  herbu.  Ogólnie  przyjęto  zasadę,  że 
wielkość  hełmn  powinna  wynosić  Y,  wysokości 
^ozy.  Nowszy  heraldyczny  hełm  niemiecki  po- 
siada zazwyczaj  szyję  szeroką,  gdyż  w  czasach 
późniejszych,  kiedy  hełmy  wyszły  już  z  użycia, 
łtworzono  dekoracyjną  budowę  hełmu,  nie  otwie- 
ranego z  boków,  lecz  wkładanego  przez  głowę. 
Dawniej  używali  w  Niemczech  książęta  i  wyższa 
alachta  łiełmćw  złotych  nad  tarczą;  później 
utarły  się  stalowe  i  srebrne,  mniej  lub  więcej 
iłocone.  Klejnoty  czyli  czuby  hełmowe,  wyga- 
słe w  znacznej  mierze  wśród  okazów  H-i  dal- 
ttego  Zacliodu,  rozwinęły  się  w  Niemczecb  wapa- 

^  PowM.  Huto.  iMib  990.  X.  XXVm. 


uiale,  ale  sztucznie,  bo  już  na  gruncie  sztuki 
herbowej,  a  nie  rycerskiej  praktyki  (fig,  212). 
Sztuka,  uprawiana  w  różnych  gałęziach  twór- 
czości przez  rozmaite  narody  w  sposób  niby  je- 
dnaki>  bo  na  jednych  i  tych  samych  zasadach 
stylowych  oparty,  wytworzyła  jednak  rozliczne 
typy  lokalne.  Otóż  lokalność  ta,  a  za  nią  i  od- 
rębność w  szczegółach,  napiętnowała  wszystkie 
herbownictwa  nowożytnej  doby  i  rozindywiduali- 
zowała  pdiDiejsze  okazy  H-ł  wedle  gustów,  mód, 
upodobań  i  zwyczajów,  panujących  w  poszcze- 
gólnych krajach.  Działo  się  to  zwłaszcza  wtedy, 
kiedy  H.,  pozbawiona  po  upadku  rycerstwa  lo- 
gicznych wskazówek  praktyki,  przechodzić  za- 
częła coraz  wyłączniej  w  sferę  sztuki.  Odręb- 


Fłg.  212. 


ności  te  wykazywać  trudno,  gdyż  jest  to  przed- 
miot zbyt  obszerny,  a  nadewszystko  raczej  pseu- 
do- niż  istotnie  heraldyczny.  Wszelako,  aby 
rzecz  zaokrąglić,  rozpatrzyć  musimy  przynajmniej 
te  naleciałości  ogólne,  które,  wzbogacając  z  bie- 
giem czasu  arsenał  części  składowych  herbów, 
nie  stały  zasadom  klasycznym  na  przeszkodzie. 
Jednym  z  dawniejszych  dodatków  takich,  rozwi- 
niętych bujnie  na  Zachodzie,  zwłaszcza  w  Niem- 
czech, były  tak  zw.  labry  (Helmdecken)  czyli 
ozdoby,  przeważnie  floresowe,  spływające  z  heł- 
mn na  boki  tarczy,  a  powstałe  w  zasadzie  z  tka- 
niny, która  niegdyś  łiełmy  okalała  istotnie.  Ge- 
neza floresów,  jako  ewolucyi  fałdów,  należycie 
nam  się  unaoczni,  gdy  zestawimy  chustę,  ota- 
czającą hełm  przedstawiony  na  flg.  205,  z  liścia- 
stą fantazyą  flg.  212-ej.   Labry  posiadały  za- 
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zwyczaj  barwy  herbu,  stosowane  w  tea  ^osób, 
ie  najwybitniejszym  a  kolorów  herbn  barwiono 
wiench  labrów,  a  najwybitniejszym  i  metalów 
herbu — ich  spód,  czyli  podszewkę  (jako  tka- 
niny). Zasada  ta  nie  była  jednak  obowiązującą, 
podobnie  jak  i  same  labry.  Do  naleciałości  H-i 
późniejszej  naleteły  nadto  korony  lub  mitry, 
czapki  (np.  dołów)  i  kapelusze  (kardynal- 
skie, kurflratowskie  i  t.  p.)  i  ordery.  Kilka  słów 
wyjaśnienia  potrzebują  jedynie  korony,  jako  naj- 
bardziej i  najogólniej,  a  często  niewłaściwie, 
rozpowazecbnione.  Nowsza  H.  niemiecka  dzieli 
je  na  trzy  zasadnicze  kategorye:  koron  rango- 
wych, kładzionych  bezpośrednio  na  tarczy  za- 
miast hełmu;  koron  (architektonicznych)  służą- 
cych jedynie  do  logicznego  połączenia  hełmu 
8  jego  heraldycznym  cznbem,  czyli  klejnotem, 
i  koron  dekoracyjnych,  wieńczących  .przedmio- 
ty" herbowe,  a  więc:  baszty,  głowy  ludzkie  lub 
łby  iwierzęce,  o  ile  te  wraz  z  koroną  na  nie- 
podzielny , temat*  sio  składąją.  Podział  ten, 
dokonany  ex  poH,  wywołany  został  przez  ko- 
nieczność salwowania  istotnego,  a  logicznego  do- 
stojeństwa koron,  które,  przez  nadmierne  rozpo- 
wszechnienie się  w  herbowniotwach  europejskich, 
zdawały  się  ntraoaó  dawne  znaczenie  swoje. 
Uiywanie  Icoron  bowiem  dozwolone  było  pier- 
wotnie, z  samej  natury  rzeczy,  tylko  snwerenom. 
PoniewaA  jednak  system  lenny  wielo  jednostek 
prawem  takiem  obdarzał,  wkradły  się  z  czasem 
w  tej  mierze  liozne  nadużycia,  które  podział 
wspomniany  spowodowały.  Powstała  zasada,  na- 
kazująca poozytywad  za  korony  istotne  tylko  ko- 
rony rangowe,  które  też  wyposażono  we  właściwe 
oznaki  hierarchiczne.  Wszystkie  inne  nabrały 
charakteru  zwykłych  ozdób  (pseudo-)  heraldycz- 
nych. Nadtó,  aby  korony  rangowe  z  szeregu 
ozdób  takich  wyodrębnić  przez  wysunięcie  ich 
na  pierwszorzędny  plan  herbu,  kładziono  je  bez- 
pośrednio nad  tarczą,  pozbawioną  hełmu.  Pomi- 
jając korony  monarsze,  które  w  każdym  kraju 
swój  właściwy,  bo  naśladowany  s  oryginała, 
kształt  posiadały,  oległ  ogół  koron  rangowych 
w  Europie  mniej  -  więcej  jednakim  przepisom. 
W  Niemczech  koronę  hrabiowską  wyposażono 
w  dziewięć  pałek  widocznych  zprzoda  (czyli  — 
szesnaście  w  otoka);  baronowską  —  w  siedem 
(13)  i  szlachecką— w  pięć  (8).  Ultra  pozostała 
ndzie^em  książąt,  a  we  Franoyi  zastępowano  ją 
koroną  pięciolistną  (nie  pałkową).  Takiej  samej, 
z  małą  odmianą,  używali  margrabiowie  (marquis)\ 
odmiana  polegała  na  tern,  te  dwa  liście,  przyle- 
gające do  środkowego,  zanueniano  na  pałki  trój- 
perłowe.  Pięciopałkową  koronę  nosili  we  Fran- 
cyi  wice  -  hrabiowie,  a  sam  otok  (naczółek) 
korony,  spowity  w  sznur  pereł  —  baronowie. 
Szlachta  była  oznaki  tej  pozbawiona.  Korony 
angielskie  posiadały  zasady  wspólne  z  francu- 
skiemi;  wnętrza  koron  zdobiono  tam  jednak 
w  czapki  purpurowe,  zakończone  chwastem  zło- 
tym (K^dgtuaU,  TosffW^,  a  podbite  gronoatąjaml. 


Przy  tern  koro  ny  nitszej  szlachty  tytolewaa 
róAniły  się  od  francuskich:  earlowie  nftywali  k 
ron  o  pięciu  większych  i  czterech  mniejssji 
pałkach;  wice  -  hrabiowie  o  czterech  więkssji 
i  trzech  mniejszych  pałkach,  a  baronowie  o  eśłi 
rech  pałkach  jednakiej  wielkości. — Polaka.  f( 
cząwazy  od  XVI  wieka,  poszła  w  zakresie  kon 
za  przykładem  Niemiec.  I  tu  jednak  tnn  i 
po  dziś-dzień  niezrozumienie  rzeczy,  sprawiająi 
te  t.  zw.  korony  szlacheckie  (ptęciopsOi 
we)  kładzione  są  po  większej  częśoi  nad  M 
mem,  co  w  obliczu  H-i  odbiera  im  snacieM 
koron  rangowych.  Korony  rodzin  utytałowsajdij 
podobnie  jak  i  całe  ioh  herby,  wzorowane  ą 
u  nas  zazwyczaj  o  wiele  ściślej  nit  aalaebw 
kio  na  właściwych  okazach  obcych,  c  powodą 
te  same  tytuty  i  wyróżnienia  zewnętrzne  ifj 
w  łonie  szlachty  polskiej  innowacyą,  przeje 
żywcem  z  Zachodu.  W  Niemczech  utywanie  k*- 
ron,  acz  rozpowszechnione  od  XVI  stulecia  bir> 
dzo,  nie  było  jednak  ogólnem.  Pochodziło  tg 
stąd  zapewne,  te  korony  dekoracyjne  snąjdoim- 
ły  tam  swój  rćwnowainik  w  tak  zw.  podzii- 
kach  (Wulst)  hełmowych,  które,  zamiast  kmn, 
do  połączenia  hełmu  a  klejnotem  służyły,  fijłj 
to  przeważnie  skręcone  chusty,  utyozająoe  kh^ 
notowi  logicznej  podstawy.  Utywanie  kwa 
rangowych  w  całej  rozciągłości  przyjęło 
ogólnie  dopiero  w  ciągu  XVin  —  XIX  stuluii. 
Pałki  robiono  z  perri,  a  otoki  czyli  naczółki  ko* 
ron  bywały  zazwyczaj  sadzone  kamioiiaBo, 
wśród  których  przewatały  rubiny  i  szmaragd;. 
Reguły  ściślejsze  nie  powstaty  atoli  w  tym  w^1q* 
dzie.  —  W  Anglii  wytworzył  się  nie-heraldycnj 
obyczaj  kładzenia  klejnotu  na  .poduszce*  bei- 
pośrednio  nad  tarczą,  ku  czemu  nadawano  gór- 
nej ramie  tejte  tarczy  kształt  trójkąta  (asg. 
Pelta).  Później  na  trójkącie  tyra  osadzono  ko- 
ronę, a  na  niej  właściwy  klejnot. 

Anglicy,  odznaczający  się  szczegćlnem  zami- 
łowaniem do  dzielenia  tarcz  herbowych  na  ^ 
i  pólka,  do  przeładowywania  herbów  i  odb^ 
nia  Im  nietylko  pierwotnej  prostoty,  ale  nami 
i  znamion  stylowych,  usiłowali  daremnie  pny* 
wrócić  swemu  herbownictwu  piętno  heraldyew 
w  najnowszej  dobie.  Jako  uboczny,  a  chybioi;, 
produkt  tych  usiłowań  pojawiły  się  tam  tak  n. 
Badges  (ErkennungageuAen)  czyli  smiwząjfea 
do  prostoty  części  herbów,  używane  jako  jw> 
pro  toto.  .Badges"  te  czerpano  jednak,  nie  z  ug- 
ięto tuiej  szych  części  herbu,  lecz  z  jego  dodatUiv 
późniejszych.  Np.  ,badge*  kz.  Walii  praedili- 
wia  trzy  pióra  strasie,  utkwione  w  naczótka  ko- 
rony, pod  którą  widnieje  wstęga  z  napisem  ,Ji 
słotę".  .Badges",  jako  figury,  pływające  w  po> 
wietrzu  czyli  nielogiczne,  i  jako  okazy,  skliii* 
jąoe  się  z  późniejszych  nideoiałości  herbowjdi,  < 
czyli  sztuczne,  posiadają  mi^o  z  H-ą  wepólnośd  i 
Niewiele  posiadają  jej  równiet  wstęgi  z  dewin*  i 
mi  —  produkt  późny  1  pretensyonalny,  a  dowols; 
w  większości  wypadków,  o  ile  tradyi^  lodii^ 
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nie  priokasywała  ladnyph  .ałotyob  mydli*  prsod- 
ków.  Ostatnią  naleciałością  czasów  późniejszych, 
bo  TOipowBzeohnioną  dopiero  w  najnowszej 
dobie,  były  t.  zw.  podpory  herbowe  (Schild- 
iaUer),  wywołane  wprawdzie  przez  poczucie  lo- 
giki, nakazająoe,  aby  herb  na  czemś  spoczywał, 
lab  o  coś  się  opierał,  ale  spaczone  w  dobie  sty- 
lów floresowycb  w  XVII  i  XVIII  wiekn.  Podpór 
takich  uiywano  na  malowidłach  jut  w  wieku 
XV  (fig.  213).  W  XVI  stuleciu  zatraciły  one 
jednak  i  smak,  i  logikę,  dochodząc  z  czasem  do 
najbardziej  wybujałej  przesady  (fig.  214). 


fig.  213. 


Przesadę,  dowolnośó  i  naduiyoia  starał  się 
vyrogowad  z  H-i  francuskiej  król  Karol  VIII 
eszoze  w  r.  1487  przez  ustanowienie,  patentem 
;  dnia  17  czerwca  tegoż  roku,  urzędu  t.  zw. 
narichal  (zwanego  później  j  u  g  e)  d  'armes  de 
france.  Nie  powstrzymało  to  atoli  spaczonego 
tizwoju  pseudo- heraldyki,  która  wraz  z  całym 
Lfsenałem  swoich  akcessoryów  przesadnych, 
t  sztucznych,  wsiąkła  w  herbowniotwo  najnow- 
rsze,  zepsuwszy  praedtem  większośó  herbów 
tarodawnycb,  których  właściciele  zapomnieli 
)  zasadzie,  źe  im  herb  jest  dawniejszy,  tern 
kromniej  i  prościej  przedstawiać  się  winien, 
lerby,  powstające  w  Europie  z  nobilitaoyi  w  cią- 
;o  XVI — XIX  stnleoia,  wchłaniały  motywy  pseu- 
lo-heraldyozne  w  charakterze  integralnych  części 
woioh :  ioh  reforma  byłaby  przeto  niemołli- 
?ą. — Podpory  herbowe,  w  zasadzie  dowolne,  to- 
rariyszą  dzisiaj  w  Anglii  herbom  parów,  ryce- 
sy  ordem  Podwiązki  i  in.,  oraz  baronetów  ko- 


lonialnych (np.  Baronets  of  NoTa  Sootia)  w  cha- 
rakterze obowiązującym.  Sztucznych  przepisów 
i  reguł  powstało  na  ten  temat  bardzo  wiele, 
a  klasycznem  ich  wcieleniem  jest  pseudo-beral- 
dyka  pierwszego  cesarstwa  we  Franoyi.  Jej  oka* 
zy  są  raczej  ilastraoyami  żywota  awanturniczych 
protoplastów  rodów  nowych,  aniżeli  herbami. 
Te  przesadne,  nieheraldyczne  i  całkiem  nieza- 
leżne w  pomyśle  tematy  przedstawiają  nawet — 
pejzaże. — H.  owa  i  pokrewne  jej  parodye  herbów 
heraldycznych  nie  nadąją  się  woale  do  poważ- 
niejszego rozbioru.  Ich  podkładem  jest  bowiem, 
nie  ewoluoya,  lecz  fantazya,  snuta  na  tle  tra- 
dycyj  psendo-heraldyoznyoh,  wśród  których  tu 
i  owdzie  ocalały  strzępy  klasycznej  sztuki  her- 
bowej. Te  cząstki  lepsze,  jakie  pod  wpływem 
wspomnień  dawniejszych  ocalały  w  herbownic- 
twach  europejskich  z  powodzi  barocoa,  a  zwłasz- 
j  oza  rocooa  i  zopfu,  uległy  większemu  jeszcze 


Fig,  214. 


spaczeniu  pod  działaniem  wspomnianej  parodyi 
heraldycznej. — W  Polsce  poddały  się  błędnym 
wpływom  obcym  głównie  herby  rodzin  utytuło- 
wanych, obdarzonych  przez  mocarstwa  rozbioro- 
I  we,  wśród  których  prym  dzierżyła  Austrya,  kom- 
binacyami  godeł,  niezgodnemi  z  duchem  rodzi- 
mym, a  tworzonemi  ze  spaczonych  akcessoryów 
pseudo-heraldyki  zachodniej.  Wszelako  i  szlach- 
ta polska  psuła  gromadnie  herby  swoje  na  wła- 
sną rękę, — tworząc  fantazyjne  tarcze,  hełmy,  ko- 
rony i  klejnoty,  podejmując  fantazyjną  styliza- 
oyę  .tematów",  lub  zdobiąc  dowolnie  godła  pra- 
ojcowskie  w  moździerze,  chorągwie,  strzelby, 
szable  i  inne  dodatki. — Bozprzęgło  się  wszystko, 
bo  nawet  skromny  typ  szlacheckiego  herbu,  przy- 
jęty na  schyłku  pierwszej  połowy  XIX  wieku 
w  celach  legitymacyjnych  przez  b.  Heroldyę 
Królestwa  Polskiego  (fig.  216),  uznać  należy  — 
pomimo  jego  rzekomej  prostoty  —  za  wcielenie 
heraldycznego  absurdu.    Na  Zachodzie  wytwo- 


Uigilized  by  Google 


760 


Heraldyka. 


Fig.  215. 


nyły  się  w  oiąga  wie- 
ków herby  sti^e,  iwiąza- 
ne  z  urzędami  publioz- 
nemi,  a  zarówno  tam  jak 
i  u  nas  —  herby  miast, 
prowinoyj  i  inetytucyj. 
Ulegały  one  ogólnemu 
rozwojowi  H-i  i  nie  sta- 
nowią  odrębnego  przed- 
miotu. Trudno  tak2e  roz- 
patrywać zoaobna  herby 
państwowe.  Powstawały 
one  przeważnie  z  rycer- 
skich herbów  osób  pa- 
nujących, a  główną  ich 
właściwością,  zwłaszcza 
w  późniejszych  czasach, 
były  tła  tylne  z  pur- 
pury i  gronostaju,  jak 
oaprz.  dawniejszy  herb 
Księstwa  Lippe  (róża  pięciolistua  —  fig.  216), 
oraz  przesada  w  , podporach"  hetbowyeli  i  w  ob- 
fitym podziale  tarczy,  wywoływanym  potrzebą 
łączenia  równych  części 
i  cząstek  składowych 
(np.  herbów  prowin- 
cyonalnyoh)  w  jedną 
oałoM.  Stan  t«n  po- 
wodował powstawanie 
odmian  paradniejszych 
i  mniej  wspaniałych, 
zależnie  od  okoUozno- 
śoi,  w  jakich. herb  pań- 
stwowy używanym  by- 
wi^.  Herby  tej  ostat- 
niej kategoryi,  o  te- 
macie Orła,  posiadały 
i  posiadają  nadto  tę 

oryginalność,  de  ich  temat  herbowy,  Orzeł, 
zwykł  spełniać  w  odmianie  najbardziej  popu- 
larnej rolę  tarczy  dzielonej  (brisure):  bywa  bo- 
wiem (bez  tarczy  I)  tłem  tarcz  mniejszych  i  te- 
matów drugorzędnych,  wchodzących  w  skład 
państwowego  herbu,  jako  całości.  Język  heral- 
dyczny zachodni  ożyli  blazonowanie  (Part  du  bla- 
son),  wygłaszając  opisy  każdego  (poprawnego) 
herbu  z  dokładnością,  starczącą  za  formułkę, 
wedle  której  obeznany  z  przedmiotem  artysta 
jest  zdolny  herby  te  wiernie  namalować  —  po- 
siada gotowy  zasób  formułek  takich  dla  herbów 
państwowych,  których  każda,  choćby  najdrobniej- 
sza, zmiana  zaznaczaną  bywa  w  drodze  ustawo- 
dawczej. Tłómaczenie  formułek  tych  na  język 
polski  wymagałoby  i  pleonazmów  i  neologizmów, 
gdyż,  jak  wiemy,  byłoby  ono  niezgodne  8  temi 
tradyoyami,  jakie  duch  języka  naszego  w  sobie 
odzwierciedla.  W  tym  przeto  zakresie  wrażenia 
słuchowe  winniśmy  jedynie  wzrokowemi  z^tę* 
pować,  bo  —  tylko  patrząc  na  dobry  wizerunek 
herbu,  zdawać  sobie  możemy  sprawę  dokładną 
B  tego  wyglądu.    Na  Zachodzie  obraz  ten  stanie 


Fig.  216. 


żywcem   przed  oczyma   heraldyka  na  dżwi 
właściwej    formułki.— W  drugiej  połowie 
wieku,  wraz  z  po^bieniem  taistoiyi  sitnki, 

wstała  w  Europie  dążność  do  odrodzenia  H-i  im 
jej  gruzach,  reprezentowanych  przez  setki  tyiifj 
oy  spaczonych  herbów  dzisiejszych.— Pome*!! 
nie  wychodzą  one  z  użycia;  ponieważ  twoną  jj 
i  dzisiaj  jeszcze  monarsze  patenty  nobilitac^nf 
ponieważ  herby,  korony  i  libftrye,  odpowiednie  iU 
barw  herbowych,  należą  wciąż  do  rzeczy  rospiJ 
wszechnionych — usiłują  więc  heraldycy  zaprom 
dzić  ład  w  tym  aktualnym  ogromie  zepso^cb  |J 
miątek  przeszłości  i  tchnąć  weń  poczucie  nW 
logicznych,  ewolucyjnych. — Poczucie  to  głosi,  łg 
herb  starodawny  powinien  być  prosty  i  skronuij,, 
jak  jego  pierwowzór;  że  stylizowanie  berba  od- 
powiednie do  stylu  przedmiotu,  na  jakim  herk 
się  znąjduje,  powinno  odbywać  się  w  ifom 
zgodny  z  H-ą,  archeologią  i  z  zasadami  właści>: 
wego  stylu;  że  herb  nowy  nie  powinien  być  stj-, 
lizowanym  na  sposób  starodawny,— jednem 
wem,  że  historyczna  a  dokładna  znajomość 
ozy  zająć  powinna  i  w  herbowniotwie  miejMj 
fantazyi. — W  myśl  tych  zasad  najwlaściwaiyal 
wzorem  dla  starodawnych  herbów  polskich  jat: 
niewątpliwie  piękny  typ  Bogoryi,  wyobrażony  h| 
fig.  211.  —  Jakkolwiek  sprawa  oczyszczenia  H-i 
polskiej  nie  była  dotąd  poruszaną,  H.  ta  g&njt 
mimo  to  nad  innemi  w  sferze  prawdziwie  po- 
ważnej, bo  naukowej.    Dzięki  oryginalności  sto- 
jej  stanowi  ona  od  lat  kilkunastu  przedmiot  głę- 
bokich studyów,  związanych  z  przesriośeią.- 
Studya  nad  ustrojem  społeoznym  w  Polsee  pil' 
stowskiej,  badania  prawa  polskiego  i  diiejiiff 
wewnętrznych  kraju  wyniosły  H-ę  polską  na  po- 
ziom jednej  z  przedniejszych  pomocniczycłi  nuk 
historycznych.    Zapiski  heraldyczne,  ogtosKW 
ze  średniowiecznych  ksiąg  sądowych  pizei  Hel- 
cia, Lagunę,  Ulanowskiego  i  Potkańskiego,  świad- 
czą najlepiej  o  zapoznawanem  przez  czas  dłtgi 
znaczeniu  tej  gałęzi  wiedzy,  której  całoksite^ 
wi  użyczyli  szerszych  widnokręgów  profeson* 
wie  Piekostński  i  Małecki,  poświęcając  ms  pe> 
ważne  praca  swoje.    Z  prac  tych  wynika,  it, 
należycie  ujęte  i  genetycznie  przedstawione,  her- 
bownictwo  polskie  powiedzieć  może  o  Bobie  u 
tle  dawniejszej   zwłaszcza  przeszłości  nastej: 
magna  pars  fui,    Indywidualizacya  herbów  »■ 
chodnich,  cenna  dla  dziejów  obyczajowości  ibi- 
storyi  sztuki,  redukuje  natomiast  szersze,  histe- 
ryczne ich  znaczenie  do  rozmiarów  drobniejsi}^ 
w  porównaniu  z  odpowiedniem  znaczeniem  04 
polskiej.  —  O  herbarzach  (ob.),  zarówno  pi- 
skich jak  i  obcych,  da  się  powiedzieć  ogdlnie, 
że  były  to  raczej  księgi  genealogiczne  aniiiE 
heraldyczne.    Rysunki  herbów  i  fantazyjne  opi- 
sy ich  powstania  mają  obok  pozorów  heraldya- 
ności,  oraz  cząstek  historycznej  prawdy,  ebuit' 
ter  przedewszystkiem  genealogiczno-p«ier^ 
ny,  z  jakim  w  rozumieniu  ogółu  zlało  m  ^ 
właściwie  pojęcie  H-i.    Z  natury  rzeczy,  heiłu- 
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ne  luhodnie.  iwłasscia  dawaiejBae  (Bartolo  de 
Scxo  Ferrato  1350  r.;  Clóment  Fiiasault  1416 
i  t.  d.)  posiadają  więcej  heraldyoznońci  (aktual- 
nej); właściwe  jednak  naakowe  dzieła  heraldyoz- 
&e  a4  dopiero  wytworem  osasów  Dąjnowszyoh. 
Powatniejsie  wyniki  ioh  badań  zestawiają  na 
Zachodzie  liczne  prace  epeoyalne,  z  pośród 
których  .Orammaire  hóraldiąue"  Genonillaca, 
a  iwłaazcsa  wzorowy  .Katechismus  der  Heral- 
dik*  Saokena,  aasłogoją  przedewszystkiem  na 
wyrółnienie. — W  Polsce,  po  przestarzałej  jaft 
monografii  Lelewela  (Herby  w  PolBoe),  jedyną 
pracą  poważniejszą,  poświęconą  specyalnie  teo- 
ryi  H-i  krajowej,  jest  ksiątka  St.  hr.  Mieroszów- 
aklego  .0  heraldyce  Polskiej"  (Warszawa  1887). 
I  ona  jednak  przestała  być  wystarczają  na  tle 
nąjnowszyoh  badań  historyczno-heraldycz- 
nych,  wśrdd  których  ostatniemi  czasy  pierwsze 
sajęło  miejsce  kapitalne  dzieło  prof.  Pr.  Pieko- 
siAskiego  .Heraldyka  polska  Wieków  Średnich' 
(Kraków  1899).  Nadmienló  tei  trzeba,  te  Bwią- 
sane  s  H-ą  badania  naukowe  znaków  (gmerków) 
mieszczańskich,  wszczęte  w  Niemczech  w  poło- 
wie XIX  w.  przez  Homayera,  przenieśli  na  grunt 
polski  prof.  Antoni  Małecki  (,Studya  Heraldycz- 
ne'. II.  324—878)  i  dr  Adam  Chmiel,  autor  sn- 
mieanyoh  rozpraw  p.  t.  , Herby  Cymsów,  miesz- 
czan krakowskich"  i  „Herby  FozÓw",  drukowa- 
nych w  , Roczniku  Krakowskim".         ^-  ^-  ^• 

Heradmow  Dymitr  (w  kronice  rossyjskiej 
nazwany  j,Mitia  Małoj,  tołmacz  łatynskoj"),  tłó- 
maoz  przy  poselstwach.  W  młodych  lecieoh 
otrzymał  wychowanie  staranne  w  Inflantach 
i  wcześnie  dostał  obowiązek  tłómaoza  w  depar- 
tamencie poselskim.  Jeszcze  przy  końcu  wieku 
XV  wysyłany  był  z  poleceniami  poselskiemi  do 
Szwecyi  i  do  Danii;  w  początkach  XVI  —  do 
Prus  i  Wiednia.  W  listopadzie  rokn  1525  w. 
ks.  Wasyl  Iwanowioz  wyprawił  go  do  papieia 
z  listem  zawierającym  jego  oświadczenie,  ie 
pragnąłby  wejść  z  nim  w  przymierze  przeciwko 
niewiernym^  a  zarazem  iądanie  wiadomości 
o  Adkach,  przedsięwziętych  przez  Ojca  św. 
dla  powszechnego  przeciwko  nim  wyruszenia. 
W  lipca  roku  następnego  powrócił  H.  do  Mo- 
skwy I  odpowiedzią  papiela.  Podczas  pobytu 
awego  w  Rzymie  był  obecnym  na  ceremoniach 
publicznych,  oglądał  starożytności  oraz  inne  rze- 
czy godne  nwagi,  zabrał  tam  znajomość  z  wielu 
uozouymi  i  zaprzyjaźnił  się  szczególnie  z  histo- 
lyfciem  Pawłem  Jowinszem,  któremu  opowiadał 
o  podróftaoh  swoich  do  Szweoyi  i  Danii,  jako 
teft  o  stanie  ówczesnym  Rossyi,  dzięki  ozemn 
dzieło  Jowiusza  „De  legatioue  M.  P.  Moscoviae 
liber"  (r.  1537,  przekład  rossyjski  w  Bibliotece 
pisarzy  cudzoziemskich)  ma  względnie  charakter 
wiarogodny.  Podobnież  i  Herberstein  z  powzię- 
tych odeń  wiadomości  korzystał.  H.  przełożył 
Mikołaja  Deliry  ,Protiw  judiejskago  biezwierija' 
(r.  1601),  oraz  Samuela  Ewreina  ,Obliozenije  Jn- 
diejew"t  których  potrzebował  aroybp  nowogro- 


dzki, Gennadyasz  (ob.).  wwalceBwojej  z  he- 
rezyą  tak  zwanych  Sobotników.  Po  przyby- 
ciu do  Moskwy  Maksyma  Greka  (1518  r.),  wielki 
ksiąię  przeznaczył  mu  H-a  razem  z  drugim  tłćma- 
ozem  na  pomocnika  w  przekładania  biiąg  Pisma 
Św.  Maksym  Orek  dyktował  im  swój  przekład 
z  greckiego  języka  na  łaciński,  z  którego  oni 
tłómaczyli  na  cerkiewno -słowiański.  W  r.  1535 
H.  przetłómaczył  z  Brunona  Psałterz  obja- 
śniający („Tołkowaja  psaltyr'*).  Data  śmier- 
ci jego  nieznana.  * 

HerasyiHf  metropolita  kijowski,  ob.  Gera- 
z  y  m. 

Herat.  l)  północno  •  zachodnia  prowincya  Af- 
ganistanu, leiy  na  odgałęzieniach  zachodniego 
Hindnkah,  mianowicie  między  górami  Sefidkuh 
i  Ghor  (Paropamisus)  na  północy  i  Sijahkuh  na 
poładniu.  Główna  rzeka  kraju,  Heri  Bnd,  spły- 
wa na  północ  ku  stepom  Turanu,  zarówno  jak 
i  Murgab  aibo  Merw-Bud,  podczas  gdy  Pareh- 
Rud  zmierza  na  południe  ka  pustyniom  południo- 
wo-zachodniego  Afganistanu.  Klimat  jest  kon- 
tynentalny: w  lecie  wielkie  upały,  w  zimie  ter- 
mometr spada  do  19';  zresztą,  zwykle  na  krótko, 
śnieg  leiy  najdłużej  dwa  tygodnie.  Przy  pomo- 
cy sztucznego  nawadniania  kraj  wydaje  obfito 
płody  w  zboiu  i  owooach;  słynne  są  konie.  Lud- 
ność na  południu  składa  się  przeważnie  s  Ta- 
dżyków, Afganów,  Turkmenów  i  Żydów;  na  półno- 
cy mieszkają  plemiona  tureckie,  mówiące  po  per- 
sku,  Kizilbaszi  i  Hazara,  oba  szyickie,  oraz  Aima- 
kowie.  Banici. —  2)  miasto  główne  prowincyi  te- 
goż nazwiska,  pod  S4'  22'  sser.  pn.  i  62*  3' 
dług.  wsch.  Qr.,  na  wysokości  790  m.  nad  po- 
wierzchnią morza.  Z  powodu  pięknego  położe- 
nia i  żyzności  okolic  miejscowi  mieszkańcy  po- 
wiadają, iż  Herat  jest  .perłą  świata"  (a  Cho- 
rosan — „muszlą").  H.  leży  w  dolinie  Heri  Ra- 
du, o  6  km.  na  północ  od  tej  rzeki,  z  której 
wodę  otrzymuje  za  pomooą  licznych  kanałów. 
Plan  miasta  tworzy  podłużny  czworokąt,  otoczony 
niegdyś  na  15  metr.  wysokim  murem  glinianym 
z  sześciu  wieżami  ceglanemi  oraz  szerokim  ro- 
wem, napełnionym  wodą;  w  nowszych  jednak 
czasach  H.  został  silnie  obwarowany  według 
dzisiejszych  wymagań  sztuki  wojennej  przy  po- 
mocy oficerów  angielskich.  Poza  główną  ulicą, 
z  Jej  bazarami  1  karawanserajami,  H.  tworzy  la- 
birynt wązkicłi  i  brudnych  uliczek,  ściśniętych 
wązkiemi  domami.  W  północno-zachodniej  czę- 
ści wznosi  się  cytadela  Chakhar-Bagh.  Liczbę 
mieszkańców  (Persów,  Afganów,  Tadżyków,  Be- 
ladżów,  Tatarów,  lodów.  Żyd  ów )  ozoaozał 
w  rokn  1878  pułkownik  Grodekow  na  50  ty- 
sięcy ludzi;  głównem  ich  zajęciem  jest  wyrób 
mieczów,  dywanów,  olejku  różanego,  czapek  ze 
skór  baranich  i  t.  d.  Rozległe  ruiny  w  okoli- 
cach świadczą  o  dawnej  wielkości  tego  miasta. 
Dolina  rzeki,  zroszona  licznemi  kanałami,  jest 
pełna  ogrodów  i  winnic,  tak,  iż  H.  zyskał  mia- 
no .miasta  100  tysięcy  ogrodów".   Pod  wzglę- 
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dem  strategicznym  H.  tworsy  klncs  do  Afgani- 
8tana»  od  północy  i  zachodu:  przezeń  prowadziła 
droga  wszystkich  penkich  zdobywców,  dąiącycti 
do  Indyj,  tędy  tei  idsie  dotąd  cały  handel  ka- 
rawanowy; Btąd  liczne  usiłowania  Persów  w  celu 
zawładnięcia  tern  miastem,  stąd  dążenie  do  niego 
Rossyan  z  północy,  a  zarazem  starania  Anglików, 
ahj  H.  pozostał  przy  Afganach.  H.,  wrzekomo 
lałoftony  przez  Aleksandra  W.,  w  staroperskich 
pismach  zwany  Haraiva,  a  geografów — Aria- 
na,  Aria,  Areia  (Alexandria  A.),  w  VII  stulecin  wraz 
z  całym  Cliorosanem  zdobyty  na  Persach  przez 
Arabów,  w  1086  r.  dost^  się  Seldtukom.  W  po- 
łowie Xn  wieku  sułtani  z  Ghor  (Oh(lr)  obrali 
go  sobie  za  rezydenoyę  —  i  pod  ich  władzą 
H.  dosięgnął  wysokiego  stopnia  rozkwitu.  Przy 
końcu  wiekn  XII  wpadł  w  ręce  szacha  Chi- 
wy,  a  w  1220  r.  w  ręce  Dłengiza  Chana,  któ- 
ry miasto  zburzył;  następnie  odbudowane,  mia- 
sto to  zostało  w  1291  r,  powtórnie  zburzone 
przez  Mongołów;  w  1381  r.  H.  wraz  z  Chorosa- 
uem  musiał  się  poddać  Timurowi;  w  1607  r. 
zdobyli  go  Usbekowie,  w  I&IO  r.  dostid  się  Per- 
som; w  1716  r.  zdobyty  przez  Afganów,  w  1785 
znów  odzyskany  przez  Persów,  a  w  18  lat  po- 
tem przez  Afganów.  W  1823  r.  H.  na  krótko 
cieszył  się  samodzielnością.  W  czasie  pierw- 
szej wojny  anglo-afgańskiej  (1888 — 1842)  Per- 
sowie lnów  mieli  ochotę  na  H.,  ale  zostali  od- 
parci przez  Heratczyków.  Następnie  jeszcze  pa- 
rę razy  (1852 — 1866  r.)  Persowie  przedsiębrali 
zamachy  na  H.,  ale  wpływy  angielskie  stanęły  im 
na  przeszkodzie:  w  1856  r.  Anglicy  nawet  wy- 
powiedzieli Persyi  wojnę,  flota  angielska  poja- 
wiła się  w  zatoce  Perskiej,  co  zmusiło  Persów 
do  odwrotu.  Prócz  tego  H.  wykazywał  często 
dążenia  do  samodzielności,  oderwania  się  od 
Afganistanu,  a  to  znowu  wywoływało  częste  woj- 
ny domowe.  ^*  ^* 

Heraud  Jan  Abraham,  poeta  i  krytyk  an- 
gielski (•  1799  w  Londynie  — t  1887  tamże). 
Od  1818  pisywał  do  różnych  czasopism,  do 
«Quarterly  ReYiew".  .Fraser's  Magazine",  ,Athe- 
naeum",  i  in.  Ogłosił  drukiem  poematy:  „Tot- 
tenham"  (1820),  „The  legend  of  8t.  Loy"  (1821), 
„The  descent  into  heli"  (1830).  ,The  judgment 
of  the  fiood"  (1834),  ,The  war  of  ideas*  (1871); 
zbiór  drobnych  poezyj  ,The  In-gatheriog"  (1870); 
dramaty:  „Yidena"  (1854),  ,Wife  or  no  wife", 
.Agnolo  Diora".  «The  Roman  brother",  „Salva- 
tor,  or  the  poor  man  of  Naples';  powieóci:  „Oxi- 
nal'  (1877),  „Maeśe  de  Leodepart"  (1877),  ,The 
Sybil  amoug  the  tombs"  (1886);  stndya  histo- 
ryozno-psychologiozne:  ,The  life  and  times  of 
Girołamo  SaTonarola',  .Shakespeare;  his  inner 
life,  as  Intimated  in  his  works"  (1865). 

E6raalt,  rzeka  nadbrzeżna  południowej  Fran- 
cyi,  w  departamentach  Gard  i  Hóranlt.  Wypły- 
wa I  Sewennów,  a  góry  Mont  Aigonal,  w  gór- 
nym biegu  praepływa  bystro  wązkie,  wapienne 
wąwozy;  następnie  w  kierunku  południowo  -  za- 


chodnim przerzyna  się  przez  równinę  Langwedo^ 
i  uchodzi  do  zatoki  Liońskiej,  poniżej  A^e,  ks 
południo-zaohodowi  od  Etang  de  Thui.  Poziom 
wód  tej  rzeki  jest  bardzo  niestały,  łeglowną 
staje  się  od  Bessan;  przy  uściu  tworzy  obaiemą 
deltę,  która  przez  rozrost  swój  połączyła  z  lą> 
dem  nadbrzeżną  wysepkę  wulkaniczną  Saiat- 
Loup  (116  m.).  Ze  esozytu  wyaepki  przyświeca 
latarnia  morska.  Długoóó  rzeki  blisko  20O  kilo- 
metrów. ^- 

H6raillt,  departament  w  południowej  Frsa- 
cyi,  utworzony  z  części  dawnej  Łangwedooyt; 
graniosy  na  półnoo  i  wschód  z  departamentui 
Gard,  na  południo-wsohód — z  morzem  Śródńai- 
nem,  na  połndnie  —  z  departamentem  Aude,  u 
zachód  —  z  departamentem  Tarn,  na  północo-n- 
chód — z  departamentem  Aveyron;  obszar  wynoń 
6  223  klm.Q  (113  milG).    Co  do  nkształtowt 
nia  powierzchni,  to  w  czędci  północnej  i  zachod- 
niej wznoszą  się  gałęzie  Sewennów,  jak:  Mosti 
de  TEspinouse  (1120  m.),  odnogi  Montagne  Noi- 
re  i  gór  Garrigoes  (940  m.);  wkracza  też  tnUj 
ozęśó  wyżyny  Cansse  (Larzac).    Ku  wybrzeli 
góry  obniżają  się  i  przechodzą  w  piaszezym 
i  błotniste  równiny,  przytykające  do  pasa  j^nor 
nadbrzeżnych  (Ćtangs),  które  oiągną  się  wsdhł 
całego  Śródziemnomorskiego  wybrzeża,  od  Pire- 
nejów do  stromego  pomorza  Prowancyi.  Jeiioit 
te  są  oddzielone  od  morza  wąskiemi  plaBzesj- 
steml  smugami,  posiadającemi  przerwy  (Ono); 
sąsiednie  jeziora  są  z  sobą  połączone  kanata 
mi,  tak,  iż  tym  sposobem  powstaje  długa  liaia 
żeglowna,  od  uścia  kanału  południowego  (Cetti) 
do  nóoia  Rodanu,  wolna  od  silnego  falowua 
morskiego.    Największe  z  tych  jezior,  Etang  de 
Tbau,  ma  około  80  klra.  □.    Departament  E 
skraplają  liczne  rzeki  nadbrzeżne,  jak:  Hćraolt, 
Orb,  Łez  i  t.  d.,  które,  podobnie  jak  jeiion 
nadbrzeżne,  są   z  sobą   połączone  karndau. 
Klimat  jest  łagodny,  pogodny  i,  wyjąwszy  okoB- 
ce  jezior  nadbrzeżnych,  zdrowy.    Średnia  tes- 
peratura  roczna  wynosi  14°.    Ludności  w  1691 
roku    było    461  651,    a   w    1896  —  46833«, 
t.  j.  75  na  1  kim.  □.  Kraj  dostarcza  psienic;, 
owsa,  żyta,  kartofli,  kasztanów,  oliwek,  owoe^ 
i  roślin  pastewnych.    Winnice  uległy  wielkien 
zniszczeniu  przez  fllokserę,  ale  obecnie  zoetilj 
nanowo  obsadzone;  z  win  tutejszych  słyną  uiae- 
gólttiej  Mnscat  Lunel  i  Frontignan(-ao).  WażnąjMl 
też  hodowla  jedwabników  i  owiec.    Ze  akaiMi 
mineralnych  wydobywają  węgiel  kamienny  i  sól 
morską;    jest  też  wiele    źródeł    minenilojct  | 
Z  gałęzi  przemy-  wymienić  należy:  wyrób  ni 
dek  i  likierów,  fobryki  sukna,  mydlarnie,  pt-  I 
barnie,  rybołówstwo.  Ruch  handlowy  jest  mci-  ; 
ny;    głównym    portem  —  Cette.  Departamat 
dzieli  się  na  cztery  okręgi  (arrondissemeDłsi; 
Bćziers,  Lod6re,  Montpellier  i  St.  Pons.  Miastei 
głównem  jest  Montpellier.  ^-^ 

HÓraolt  de  Sechelles,  MaryaJaBtn- 
wolnoyonista  francuski   (*  w  Paryta  17&9- 


Digitized  by  Google 


Herbariam  —  Herbart  Jan  Fryderyk. 


788 


f  tsmle  w  1794).  Był  szlaohoioem,  spokrewnio- 
njm  z  domami  Contades  i  Polignao;  na  kilka  lat 
przed  wybaobem  rewolaoyi  lostał  adwokatem 
V  Cłi&telet,  gdsie  wymowa  jego  miała  wielkie 
powodsenie.  Bewolucyę  powitał  %  sapałem;  brał 
ndilał  czynny  w  zdobywaniu  Bastylii.  W  r.  1790 
obrano  go  sędzią  trybunału  pierwszego  okręgu 
ptryskiego;  w  1791  był  kommissarzem  królew- 
skim przy  trybanale  kaaaaoyjnym.  W  agroma- 
dienln  prawodawozem  zasiadał  jako  depntowa- 
ny  8  Paryia;  przyłączył  się  do  skrajnej  lewicy. 
Jako  członek  komitetu  praw,  był  nierai!  jego 
sprawozdawcą.  Przyłączony  do  komitetu  dyplo- 
matycznego i  kommissyi  nadzwyczajnej,  przed- 
stawi! Zgromadzeniu  raport  w  sprawie  ogłcaze- 
nia  ojczyzny  w  niebezpieczeństwie  (11  lipca  1792). 
Przychylny  był  rewolucyi  z  10  sierpnia  i  popie- 
rał politykę  Dantona  w  sierpniu  i  września  1792. 
W  konweneyi  zaaiadł  jako  poaeł  z  dep.  Seine- 
et-Ofze;  w  listopadzie  1792  wyałano  go  wraz 
I  Simoad'em,  Grćgoire'm  i  Jagot'em,  by  zorga- 
nisował  nowy  departament  Mont-Blano;  pozosta- 
wał tam  do  maja  1793.  Podczas  procesu  Lu- 
dwika Xyi  H.  i  jego  koledzy  napisali  do  Kon- 
weneyi, te  głosują  ,za  skazaniem'  kr61a,  nie 
wymienili  jednak  na  jaką  karę.  Po  powrocie  do 
Paryża  nieraz  prezydował  w  Konweneyi.  Wy- 
brany w  maju  do  komitetu  Ocalenia  publiczne- 
go, ułotył  w  kilka  dni  konstytnoyę  t.  zw.  „ro- 
ta 1798",  której  niepodobna  było  wprowa- 
diió  w  czyn  i  której  tefi  zaprowadzać  nie 
próbowano.  W  komitecie  powierzono  mu  dozór 
nad  sprawami  zagranicznemi;  10  lipca  nie  po- 
izielił  niełaski  swego  przyjaciela  Dantona;  wy- 
brany powtórnie,  sadadł  w  nowym  komitecie 
Ocalenia  publicznego  i  objął  znów  sprawy,  za- 
^niozne.  Robespierre  nienawidził  go  jednak 
la  jego  przekonania  polityczne.  Po  powrocie  jego, 
r  grodnin  1793,  z  Alzaoyi,  dokąd  go  wysłano 
t  mlssyą  dyplomatyczną  i  wojskową,  wytoczono 
)rzeoiwko  niemu  oszczercze  oskarżenie,  jakoby 
itrzymywał  stosunki  z  nieprzyjacielem.  Uspra- 
wiedliwił się  z  tego  bez  trudności.  Wkrótce  po- 
em  aresztowano  go;  na  okręcie  nieprzyjaciel- 
■kim  schwytano  papiery,  które  go  miały  jakoby 
lompromitowaÓ;  oprócz  tego  oskarżano  go,  £e 
ikiywa  n  siebie  emigranta.  Dziś  wiadomo,  że 
f  tych  papieracb  nie  było  nic  kompromituj  ące- 
;o;  emigrant  zaś  był  to  sekretarz  H-a.  Stawio- 
emu  wraz  z  Dantonem  przed  trybunałem  rewo- 
ocyjnym  nie  pozwolono  się  bronić.  Skazany 
la  śmieró,  ścięty  został  5  kw.  1794.  Z  pism 
t-a  zasługuje  na  wzmiankę  „Thćorie  de  l'am- 
ition"  (Paryż  1802).— Por.  Robinet  „Le  Pro- 
6b  des  Dantonistes"  (Paryż  1879). —  F.  A.  An- 
vd  „Les  Orateurs  de  la  Ijógislative  et  de  la 
ionTention*  (tom  II). 

Herlsarim,  ob.  zielnik. 

Herlsart  Jan  Fryderyk  {*  w  Oldenburgu 
.  4  maja  r.  1776  —  f  w  Getyndze  d.  14  sier- 
nia  r.  1841),  znakomity  filozof  niemleoki,  twór- 


ca systemu  metafizycznego,  przez  niego  samego 
i  jego  licznych  zwolenników  zwanego  Realiz- 
mem krytycznym  (ob.  Realizm).  Wykształ- 
cenie początkowe  pobierał  w  domu,  a  następnie 
w  gimnazyum  w  Oldenburgu  i  jeszcze  przed  je- 
go ukończeniem  zapoznał  się  z  zasadami  filozo- 
fii Ghrystyana  Wolffa  (ob.)  i  Kanta  (ob.). 
W  r.  1794  wstąpił  na  uniwersytet  w  Jena,  gdzie 
władnie  wtedy  wykładf^  Fichte  (ob.).  Młody  H., 
od  natury  obdarzony  umysłem  spokojnym,  trze- 
źwym i  krytycznym,  odrazu  ustosunkował  się  kry- 
tycznie do  fantastycznej  i  pełnej  dowolności  dok- 
tryny Fiohtego,  wątpliwości  swoje  wyłożył  na 
piśmie,  a  przyłączywszy  do  nich  krytykę  dwóch 
pism  Sctaellinga  (ob.),  z  którym  Fichte  wte- 
dy jeszcze  nie  był  w  sporze,  doręczył  cały  ope- 
rat Fichtemu.  Jak  należało  oczekiwaó,  mło- 
dzieńcza praca  H-a  nie  spotkała  ze  strony  twór- 
oy  idealizmu  subjektywnego  życzliwego  przyję- 
cia, ani  zachęty.  W  r.  1797  H.  został  nauczy- 
cielem domowym  w  Szwajcaryi,  i  od  tego  cza- 
su datuje  się  początek  jego  studyów  nad  peda- 
gogiką, nad  którą  w  następstwie  tak  gor- 
liwie i  tak  skutecznie  pracował.  Podczas 
swego  pobytu  w  Szwajcaryi  wszedł  w  stosunki 
osobiste  z  Pestalozzim  (ob.).  Od  r.  1800 
zamieszkiwał  w  Bremie,  w  1803  babilitował  się 
w  Getyndze,  gdzie  niebawem  zaczął  wykładać 
filozofię  i  pedagogikę.  W  r.  1805  został  tam 
profesorem  nadzwyczajnym,  a  w  r.  1809  profe- 
sorem zwyczajnym  w  Królewcu,  po  ustąpieuiu 
Kruga  (ob.),  który  na  tej  katedrze  był  bezpo- 
średnim następcą  Kanta.  W  r.  1833  wrócił  ja- 
ko profesor  zwyczajny  do  Getyngi  i  umarł  na 
tem  stanowiska. —  H.  określa  filozofię  jako  nau- 
kę, której  przedmiotem  jest  opracowanie  krytycz- 
ne pojęć,  i  to  stanowi  jego  łączność  z  filozofią 
Kanta,  wobec  którego  wszakże  zachowywał  się  kry- 
tycznie. H.  zwrócił  się  przeciw  twierdzeniu  Kanta, 
jakoby  poznanie  filozoficzne  było  poznaniem  ro- 
zumowem  (Vemunfterkentniss),  wyohodząc  z  za- 
sady, że  samo  pojęcie  rozumu  (Yemunft)  nie 
jest  należycie  ustalone,  i  że  wogÓle  żadna  z  przyję- 
tych przez  psychologię  Arystoteleeowską  (cb.  Ary- 
stoteles) t.  zw.  .władz  duchowych"  kookret- 
nie  nie  istnieje.  Filozofię  więc  określać  należy, 
nie  podług  jakiejkolwiek  „ władzy  duchowej", 
lecz  podług  jej  przedmiotu  (nie  podmiotowo, 
lecz  przedmiotowo).  Ka  zarzut,  że  jest  to  okre- 
ślenie zbyt  obszerne,  gdyż  opracowanie  pojęć 
stanowi  część  składową  każdej  nauki,  odpowia- 
dał H.,  że  i  filozofia  stanowi  część  każdej  nauki, 

0  ile  ta  nauka  jest  tem,  ozem  być  powinna. — Podział 
filozofii  na  części  wynika  z  różnych  sposobów 
opracowywania  pojęć.  Pierwszem  zadaniem  jest 
doprowadzenie  pojęć  do  jasności  i  wyrażności. 

1  tworzenie  z  tak  wyjaśnionych  i  uwyraźnionych 
pojęć  sądów,  a  z  tych  sądów  —  wniosków.  To 
stanowi  przedmiot  logiki.  Wszakże  pomiędzy 
narzucanemi  nam  przez  rzeczywistość  pojęciami 
są  takie,  które,  im  bardziej  zostają  uwyraźnione^ 
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tern  wiokBse  sprsecinoSoi  wnossą  do  naszych  są- 
dów. Wynika  stąd  drugie  zadanie  filozofii:  uzu- 
pełnianie tego  rodzaju  pojęć  w  sposób  usuwa- 
jący wywołane  prses  nie  trudności  logiosne.  To 
stanowi  przedmiot  metafizyki,  której  bezpoćre- 
dnlemi  zastosowaniami  i  poniekąd  czeńoiami  spe- 
oyalnemi,  są:  psychologia,  filozofia  natury  i  teo- 
logia naturalna.  Trzecie  zadanie  filozofii  wyni- 
ka stąd,  łe  niektóre  sądy  są  takiej  natury,  li 
wymagają  w  umyśle  naszym  pewnego  dodatku, 
mianowicie  orzeosenia:  .podoba  się,  lub  «nie 
podoba  aię"  (uznania  lub  nagany).  To  stanowi 
przedmiot  estetyki.  Estetyka  daje  początek  sze- 
regowi umiejętności  praktycznych,  których  przed- 
miotem jest  wskazywanie  środków  do  tego,  aby 
dana  ozynnośó  budziła  npodobanie.  Jedną  z  ta* 
kich  umiejętności  praktycznych  jest  nauka  cno- 
ty, czyli  moralność  (etyka).  (Widzimy  więc,  te 
wyraz  , estetyka"  brał  H.  w  zupełnie  odmlen- 
nem  i  daleko  obszerniej szem  znaczeniu  mi  który- 
kolwiek, z  poprzedzających  go  myślicieli.  Wła- 
śoiwa  teorya  piękna  nie  ma  podług  H-a  w  nau- 
ce miejsca  samodzielnego  i  stanowi  tylko  część 
teoryi  sztuki,  która  sama  jest  znowu  jedną  z  umie- 
jętności praktycznych,  stanowiących  części  estety- 
ki). W  logice  zajmuje  H.  naogół  stanowisko 
Kantowskie.  uwaiając  ją  za  naukę  o  myśleniu 
rczozłonkowująoem  (analizuj  ąoem),  a  przez  ana- 
lizę wyjaśniającem  i  uwyraźniającem.  Nowem 
jest  twierdzenie  o  sądzie,  te  mianowicie  sąd 
jest  zawsze  odpowiedzią  na  (niewypowiedziane) 
pytanie:  ozy  kilka  pojęć,  które  się  przy  myśle- 
niu z  sobą  spotkfUy,  utworzą  możliwy  do  myśle- 
nia związek,  czy  nie  utworzą?  Bówniet  nowem 
(i  nienzasadnionem)  jest  orzeczenie,  it  sąd  katego- 
ryczny (np.  ,Ooethe  był  poetą  niemieckim")  nie 
wymaga  załośenia  istnienia  podmiotu. — W  meta- 
fizyce uwata  H.  sceptycyzm  za  konieczny  punkt 
wyjścia,  ale  też  za  nic  więcej  jak  za  punkt  wyj- 
ścia. Rzeczywista  jakość  rzeczy  niebędąoych 
nami,  jest  nam  zupełnie  nieznana,  ale  fakt,  te 
mamy  osncia  (Bmpfindungen)  jest  identyczny 
I  faktem,  te  jest  coś,  co  stanowi  tych  osuó 
przedmiot.  Fa^  czuć  winien  być  sprowadzonym 
do  czegoś,  co  samo,  jako  takie,  nie  jest  odczuwa- 
nem.  Te  iseosy,  do  których  czucia  winny  być 
sprowadzane,  nazywa  H.  .prostemi  realnością- 
mi"  (das  Sinfache  Reale),  które  są  wszelkich 
zjawisk  (Ersoheinuugeu)  koniecznym  warunkiem. 
Oprócz  prostych  realności,  dane  nam  są  bezpo- 
średnio takie  i  formy  postrzeteA,  t.  j.  czas  i  prze- 
strzeń, jako  istniejące  rzeczywiście,  gdyi  są  one 
nam  dane  wraz  z  czuclami  i  me  mogą  być  do- 
wolnie rótnemi  treściami  wypełniane.  Natura 
doświadczenia  jest  taka,  te  daje  nam  ono  sprzecz- 
ne z  sobą  pojęcia.  Zadaniem  metafizyki  jest — 
pojęcia  te  opracować  i  uzupełnić  w  sposób  taki, 
aby  sprzeczności  usunąć.  Takioni  pojęciami  są 
pojęcia:  materyi  (rozciągłość  w  przestrzeni), 
dziania  się  (rozciągłość  w  czasie),  które  prowa- 
dzą do  kolisyi  rzeczy  ciągłej  z  rzeczą  ałoioną 


z  nieskończenie  wielkiej  ilości  części  nieakoAci^ 
nie  małych;  jatnl,  która,  jako  dana  beapośrednis^ 
domaga  się  pojmowania  substancyalaego,  a  Uh 
rej  równiei  faktycznie  dane  cechy  skomplikow^ 
ue  i  zmienne  to  pojęcie  substancyalne  nniemo- 
tliwiają;  rzeczy  (das  Ding),  która  dana  jMt  ja- 
ko jedność,  a  z  powodu  wielości  cech  nie  mole 
być  jako  jedność  pojmowana.    Zdaniem  H-a  po* 
jęciem  uzupełniaj ącem,  które  sprzeczności  tt 
usuwa,  jest  pojęcie   „realności  prostej',  klśrt 
zresstą  odpowiada  dość  ściśle  pojęciu  Babstangri* 
w  formie,  nadanej  mu  przez  Spinozę  (ob.). 
Jedyna,  aJe  zasadnicza  róinica  polega  na  tem, 
te  Bubstasoya,  podług  Spinozy,  raote  być  tylko 
jedna,  a  realności  prostych  moie  być,  i  jest,  wie- 
le.   Przez  wzajemne  przenikanie  się  csęścion 
realności  prostych  powstaje  materya;  wzajemst 
przyciąganie  się  części  materyi  jest  tylko  innym, 
do  potrzeb  fizyki  przystosowanym  wyrazem  pn^ 
nikania  się  ozęściowego.  Katda  realność  prosta 
dątydo  samozachowania  się,  katda  inna  realitoii: 
prosta,  która  jest  z  nią  w  stosunku  przemkaaii 
się  częściowego,  dąty  częściowo  do  jej  zniesie* 
nia.    Rezultatem  tych  przeciwnych  sobie  dąłeś 
jest  siła  wzajemnego  odpychania.    I  prayciągi* 
nie  i  odpychanie  nie  są  pierwotnemi  włańiośeii*  i 
mi  zasadniczemi  materyi,  lecz  wynikami  se> 
wnętrznemi  stanów  wewnętrznych  realności  pro- 
stych,  wywołanych    przez  ich  współbytowanie 
w  przestrzeni  (Zusammensein  im  Banme).  Kom- 
pleks realności  prostych,  w  których  siły  pnj- 
ciągania  równowatą  się  z  siłami  odpycbami, . 
stanowi  atom.    Z  tego  pojęcia  wyprowadza  jnł 
Herbart  rótne   stany  skupienia  materyi.  Po- 
niewat  zetknięcia  się  realności  prostych  pro* 
wadzą  do  wzajemnych  zahamowań  (Uemnnm- 
gen)  i  poniewat  zahamowania  te  nie  aą  m-; 
weoseniem  rzeczy  (stanów)  hamowanych,  len 
właśnie  tylko  ich  hamowaniem,  przeto  neeif 
(stany)  zahamowane    przy  sprzyjających  oko- 
licznościach znowu  się  przywracają  i  pnyciy- 1 
niają  do  wyznaczenia  ogólnej  formy  iitnioiii 
rzeczy.   Na  takiem  przywracaniu   eię  neci; 
(stanów)  zahamowanych  polega  zdolność  wewns-  i 
trzna  materyi  do  kształtowania  się,  a  na  nifij 
tycie.    Taka  teorya  materyi  i  teorya  tycia  wy- 
czerpują jut  same  przez  się  filozofię  natury;  ile 
dla  właściwego  zrozumienia  jednej  i  dru^ej  ki- 
niecznem  jest  jeszcze  pojęcie  przyczynowoid, 
które  wprawdzie  nie  jest,  jak  czucia,  daną  un 
bezpośrednio  rzeczywistością,  ale  bez  ktdi^ 
następstwo  rzeczywis^ch  wypadków  nie  Boie  , 
być  pomyślauem.  Pojęcie  przyczynowości  asitije ' 
H.  wydedukować  z  zasad  samozachowania  i  wtt  \ 
jemnego  hamowania  się  stykających  się  i  sobą  i 
realności  prostych.  —  Przechodząc  do  psychik 
gji,  H.  za  przedmiot  jej  uznaje  .duszę',  nea 
odmienną  od  świadomości,  rzecz,  która  jest  t^- 
nośoią    prostą.    Treść  duszy  stanowią  wyobn* 
tenia  (Yorstellungen),  które  są  ze  strony  dusę 
aktami  samozachowania.   Wyobrateois  jednoro- 
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iae  lub  rólnorodne,  lecz  nie  przeciwległe,  zle- 
wąją  aię  z  sobą  w  jedno  wyobrażenie.  Wyobra- 
śenia  częściowo  lab  całkowicie  przeciwległe  ha- 
mują  BiĄ  wzajemnie  i  ostatecznie  dają  -również 
jedno  wyobrażenie,  będące  snmmą  algebraiczną 
swoich  części  składowych.  Dla  obliczenia  tej 
mmmy  wywodzi  H.,  że  przy  zetknięciu  się  dwóch 
przeciwległych  wyobrażeń  a  (silniejszego)  i  h 
(słabszego)  summa  zaliamowań  w  obu  rasem  wy- 
obrażeniach równa  się  natężeniu  wyobrażenia 
riabszego^  przy  zetknięciu  się  trzech  i  więcej 
wyobrażeń  summa  zahamowań  we  wszystkich  ra- 
sem wyobrażeniach  równa  się  summie  natężeń 
wszystkich  słabszych  wyobrażeń,  tak,  że  ostateoa- 
sie  prsy  setknięoiu  się  dwóch  wyobrażeń  natęże- 
nie wyobrażenia  a  równa  eię  (a'-[-ab'—h*) :  (a+fi), 
8  natężenie  b  równa  uię  b^:{a — b).  W  razie  ze- 
tknięcia się  więcej  niż  dwóch  wyobrażeń  możli- 
wem  jest,  że  wyobrażenie  najsłabsze;,  obciążone 
irięeej  niż  mleóó  może  jego  natężenie,  zupełnie 
mika  ze  świadomości,  ale  przy  sprzyjających 
okolicznościach  znowu  może  do  niej  powrócić 
(gdyż  nie  zostało  zniweczonem,  jeno  zHhamowa- 
nem).  Granicę,  przy  której  natężenie  wyobra- 
żenia równa  się  sera,  nazywa  H.  .progiem*  (die 
Schwelle)  świadomości,  a  najbliższą  od  progu  war- 
tość, przy  której  wyobrażenie  jest  jeszcze  rze- 
czywistem, — „wartością  progową''(SohwelIenwerth 
—por.  Feohner).  Za  pomocą  dalszego  rachun- 
ku wywodzi  H.  różne  wartości  dla  zwiększa- 
nia się  i  amniejszania  natężeń  wyobrażeń  złożo- 
nych. Cała  więc  mnogośó  wyobrażeń  nie  jest 
w  duszy  pierwotną,  lecz  jest  jedynie  skutkiem 
jej  aktów  samozachowawczych  przy  otrzymywa- 
niu impulsów  zewnętrznych.  Cała  zaś  mnogośó 
.władz  dachowych*  istnieje  tylko  w  abstrakcyi, 
jest  wynikiem  klasyfikaoyi  sztucznej,  jakkolwiek 
koniecznej.  Wszystkie  stany  uczuciowe  wypro- 
wadza H.  z  wyobrażeń,  mianowicie  z  ich  starcia 
się,  przyczem  wolę  uważa  za  pewną  modyfika- 
eyę  stanów  aczooiowych,  zwanych  popędami. 
W  fcwestyi  wolności  woli  nazywa  H.  wolnością 
psychologiczną  prawo  przewagi  silniejszych  kom- 
pleksów wyobrażeń  nad  słabszeml.  Kantowską 
wolność  transBcendentalną  odrzuca  zupełnie.  — 
Źródło  żyoia  estetycznego  znajduje  się  w  pomi- 
mowolnych  „sądach  smaku"  (Geschmacks-arthei- 
le).  j,Sądy  smaku"  w  rzeczach  dotyczących  wo- 
li są  sądami  moralnemi,  przyczem  H.  zastrzega, 
że  właściwym  sądem  smaku  jest  tylko  taki  sąd, 
który  orzeka,  nie  o  wartości  danego  przedmiotu 
dla  danego  podmiotą,  lecz  o  wartości  pierwsze- 
go z  zupełuem  wyłączeniem  względów  na  drugi. 
Uoralnosó  opiera  się  na  pewnej  ilości  idei  pier- 
wotnych i  zasadniczych.  Ideami  temi  są:  wol- 
Bośó  wewnętrzna  (harmonia  pomiędzy  aktami 
woli  a  sądami  podmiotu  o  ich  wartości),  dosko- 
nałość, życzliwość,  prawo,  sprawiedliwość.  Od 
tych  pierwotnych  wyprowadzają  się  idee  moral- 
ne pochodne.  Cechą  charakterystyczną  moral- 
ności jest  to,  że  z  istoty  swojej  rozwija  ona  i  do- 
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skonali  wynikającą  z  postrzegania  i  rozważania 
natury  wiarę  religijną.  Poza  tem  wiara  ta  może 
hyó  przez  celowość  organizmów  uzasadnioną,  jak 
kolwiek  dogmaty  jej  ściśle  dowiedzionemi  być 
nie  mogą:  —  W  porównaniu  do  spółczesnych  so- 
bie metafizyków  H.  odznacza  się  ścisłością  my- 
ślenia i,  jeżeli  nie  właściwą  naukowością  kon- 
strukcyi,  to  przynajmniej  charakterem  naukowym 
dążenia  swojej  filozofii.  Jego  roznmowanie  by- 
wa mylnem,  ale  obce  jest  dowolności  i  skokom 
logicznym.  W  psychologii  i  pedagogice  położył 
zasługi  niespożyte  i  ma  w  nich  do  dziś-dnia 
znaczenie  pierwszorzędne.  Na  umysty  współcze- 
snych oddziałał  zapładniąjąoo  i  wytworzył  szkołę 
nader  liczną.  (Ob.:AlIihn,  Ballauf,  Bobrik. 
Bonitz,  Brzoska,  Cornelius,  Cupr, 
Drbal,  Drobisoh,  Durdik,  Bxner.Fia- 
gel,  FoBB,  A.  Geyer,  Griepenkerl, 
Haocius,  G.  Hartenstein,  Hendewerk, 
Hostinsky.  v.  Kayserlingk,  H.  Kern, 
Kramarz,  L.  Kvet,  Lazarus,  G.  A. Lin- 
dner, K.  Lott,  K.  Mager,  F.  W.Mi- 
quel,  Nahlowsky,  E.  Oławski,  L. 
Ostermann,  Preiss,  A.  Beiobe,  W. 
Bein,  Resl,  H.  E.  Bohr,  G.  Bchilling.  H. 
Siebeck,  H.  Spitta.  H.  Steinthal,  Ste- 
p  h  a  n,  S't  i  e  d  e  n  r  o  t  h,  S  t  o  y,  L.  S  t  r  ti  m- 
pell,  G.  Tepe,  C.  Thillo,  G.  F.  Taute, 
C.  Thomas,  C.  Unt  e  rh  o  1  z  n  e  r,  T.  Vogt, 
W.  P.  Yolkmann,  J.  H.  Waitz,  T.  Waitz, 
Wehrenpfennig,  O.  Willmann,  T.  Witt- 
stein.  T.  Ziller,  R.  Zimmermann,  częścio- 
wo również  A.  Spir). — Dzieła  H-a  wydał  w  12-u 
tomach  G.  Hartenstein  (Lipsk  1850—52;  wyd. 
2-0,  w  18-u  tomach,  Hamburg  1883—93).  Od 
r.  1882  prowadzi  kompletne  wydanie  dzieł  Ha 
K.  Kehrbach;  do  r.  IBOl  wyszło  tomów  9. 
(TT.  I  i  II  w  Lipsku,  następne  w  Langensalza, 
—  wydanie  bardzo  dobre  pod  względem  filologi- 
czne -  krytycznym).  Z  pomiędzy  pism  tych  wa- 
żniejsze: .Pestalozzi'8  Idee  eines  ABC*  (Getyn- 
ga 1802);  „De  platonioi  systematis  fundamento 
commentatio"  (t-że  1805);  „AUgemeine  Padago- 
gik,  aus  dem  Zweck  der  Erziehuag  abgeleitet' 
(t-że  1806);  .Hauptpunkte  der  Metaphysik"  (t-że 
1808);  .Hauptpunkte  der  Logik*  (t-że  1808); 
„AUgemeine  praktische  Philogophie*  (t-że  1808); 
„Theoriae  de  attractione  elementorum  principia 
metaphysica*  (Królewiec  1812);  ^Lehrbuoh  zur 
Einieitung  in  die  Philosophie"  (Królewiec  1818); 
.Lehrbuoh  zur  Psychologie*  (Królewiec  i  Lipsk 
1816);  .Ueber  die  MSglichkeit  und  Nothwendlg- 
keit  Mathematik  auf  Psychologie  anzuwenden' 
(Królewiec  1822);  .Psychologie  ais  Wissensohaft, 
neu  begrtindet  auf  Erfahruug,  Metaphysik  und 
Matematik*  (Królewiec  1824—25);  .AUgemeine 
Metaphysik  nebst  den  Anfi&ngen  der  philosophi- 
schen  Naturlehre*  (Królewiec  1828—29);  .Kur- 
ze Enoyklopadie  der  Philosophie,  ans  praktischen 
Gesichtspunkten  entworfen'  (Hidla  1831);  „Ana' 
lytiacbe  Beleuchtang  des  Natorreohtes  and  der 
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Morał'  (Oetynga  1836).  Oprócz  .Saemmtlicłie 
Werke"  (ob.  wyiej)  wyszły  jeszcze  zbiorowo: 
„H-8  kleiaere  philosophisohe  Scbriftec*  (pod  re- 
dakcyą  G.  Hartensteina,  3  tomy,  Lipsk  1842, 
z  bardzo  dobrym  życiorysem  H-a  pnez  Harten- 
Bteina)  oraz  ,H-b  paedagogische  Sobriften^  (pod 
redakcyą  O.  Willmanna,  2  tomy,  t-że  1873—76). 
Z  bardzo  obfitej  literatury  o  H*ie  zaznaczamy, 
jako  waitniejsze,  studya  następujące:  P.  J.  H.  Le- 
ander  «Ueber  H-e  pbilosophiseben  Stsodpunkt* 
(Lund  1865);  F.  A.  Lange  ^Orundlegung  der  ma- 
thematłscłien  Psychologie*  (Berlin  1865  —  pole- 
mika przeciw  H-owi  1  Drobisohowi);  J.  Kaftan 
,Sollen  nnd  Sein  in  ihrem  YerhSltniss  su  einan- 
der,  elne  Studie  zur  Kritik  H-b"  (Lipsk  1872); 
A.  Paoli  „La  filosofia  practioa  di  H.*  (Turyn 
1873);  W.  Drobisoh  ,Ueber  die  Fortbildung  der 
PhiloBOphie  diirch  H.*  (Lipsk  1876);  J.  CapesiuB 
.Die  Metaphysifc  H*s  ia  ibrer  EntwiokelungBge- 
schichte  nnd  ibrer  faistorisoben  Stellnng'  (t-ie 
1 87  8);  A.  Rosiński  ,  Kritik  der  Be weisgriinde 
des  H-schen  Realismas  fiir  die  Subjectiyitat  des 
Wahrnehmuogsiahaltes"  (t-że  1887);  W.  Oster- 
mann  ,Die  hauptaftoblichsten  Irrthttmer  der  H-schen 
Psychologie  und  Ihre  padagogisobe  Conseguen- 
zen'  (Oldenburg  1887);.  G.  P.  Stout  ,The  Her- 
batian  Psyohology"  (Mind  1888);  F.  W.D.  Krause 
„Die  Kant  -  Herbarteohe  Ethik*  (Gota  1890); 
O.  Hostinsky  .H-s  Aeatiietik  in  ihrem  grundle- 
genden  Theile  ąaellenmasslg  dai^Btellt  nnd  er- 
lautert*  (Hamburg  1891);  T.  Wiget  .Pestalozzi 
und  H.*  (Lipsk  1891);  F.  Ballauf  ,Die  psycho- 
logische  Grundlage  voa  H-s  praktisoher  Philoso- 
pbie*  (Aurich  1892);  Mauxion  .La  mótaphysigue 
de  H.  et  la  eritiqne  de  Kant"  (Paryft  1895). 
Oprócz  tego  liczne  miejsca  w  pismaoh  Beneke- 
go,  Trendelenbur^a,  Chalybaeusa,  Ulrioiego,  Lo- 
tzego,  Struempella,  Drobisoha,  Hartensteina,  Zim- 
mermanna,  Wundta. 

Herbarz— jest  to  diieło,  obejmujące  zbiór 
herbów,  icb  opis,  wskazanie  ich  staroiytnośoi* 
początku,  powodów  tworzenia  się  i  powstawania, 
wyszczególnienie  posiadający  ob  je  rodzin.  Her- 
barz w  obszemem  znaczeniu  zwykle  zawiera 
herby  krujn,  prowinoyi.  ziem,  rodzin  panujących 
i  spisy  dygttilarzów  wszystkich  epok.  Zawiąz- 
kiem, z  jakiego  wyłoniły  się  później  whiściwe 
herbarze,  były  t.  zw.  role  herbowe.  Kiedy  ry- 
cerz z  zamkniętą  przyłbicą  wjeżdżał  w  szranki, 
herold  poznawał  go  po  tarczy  herbowej,  opisy- 
wał herb  (blazonow^)  i  wygłaszał  imię  i  pocho- 
dzenie ryoerza.  Wielka  atoli  liczba  herbów 
szlachty  krajowej,  a  później  i  obcokrajowej, 
które  herold  znać  i  pamiętać  musiał,  zniewala- 
ła do  przyjńoia  pamięci  jego  z  pomocą.  Zaczę- 
to więc  zakładać  role  herbowe,  długie  wstęgi 
pergaminowe,  na  których  rysowano  i  malowano 
łierby  porządkiem  jeden  za  drugim  z  odpowied- 
niemi  napisami.  Najstarsza  rola  angielska  po- 
chodzi z  lat  1240  —  1245  i  obejmuje  220 
herbów;  najdawniejsza  niemiecka  zawiera  587 


herbów  i  sięga  początków  XIV  wieka.  Za  pierw- 
szy H.  właściwy  powinno  być  nwaiane  dzieło 
p.  1  .De  armis  et  insigniis",  napisane  w  li(60 
rokn  przez  Włooba  Bartolusa  de  Saxo  Ferrato 
i  dzieło  Klemensa  Prinsanlt  z  1416  r.  Fociąw- 
szy  od  XVI  stulecia  liczba  herbarzy  we  wBsyst- 
kich  enropejskioh  krajach  nieustannie  wsrasteła, 
tak,  Ae  w  1830—1841  roku  Chryztyan  Teodor 
Bemd,  profesor  w  Bonn,  w  dziele  swem,  wyda- 
nem  tamie  w  4-oh  czędciaoh,  pod  tyt.  .Ali- 
gemeine  Sohriftenkunde  der  gesammten  Wsp- 
penwissensohaft",  wyliczył  ogółem  do  półcawar- 
ta  tysiąca  dzieł  heraldyeznyoh  wszystkich  naro- 
dów. Obecnie,  rozumie  się,  liczba  ta  znsenie 
się  powiększyła.  Do  celniejssych  herbarzy  sie- 
mieokioh  zaliczyć  należy:  „Deutsches  Wappen- 
buch*  Jakóba  Kobla  z  Oppenheimu,  wyda^ 
w  roku  1545;  znakomity  herbarz  Jana  Cbrystja- 
na  Gatterera  z  1767  r.;  .Das  nSthige  Bach  1^ 
alle  Klassen  des  Adels"  Lipowskiego  (Upik 
1819);  herbarz  Briinnera  z  roku  1870;  .Balti- 
sches  Wappenbuoh"  (Sztokholm  1884,  4-o);  wy- 
chodzące od  1854  roku  olbrzymie  dzieło  Jana 
Siebmachera  p.  t.  i^Allgemeines  Wappenbuch*, 
oras  herbarze  pruskie  HUlYerstedta,  Kneschkego, 
Zedlitza  -  Neukircha,  Janeoky'ego,  Gritznera,  Le- 
debuhra  i  innych. — Francuska  literatura  heral- 
dyczna szczyci  się  takiemi  dziełami,  jak:  słynajr 
.Armorial*  Lovana  Gćliota,  wydany  w  1632  r^ 
,La  Yrue  et  pazfaite  science  des  armoiries'  Pio- 
tra Paillota  (Paryż  1641—61,  fol.  t.  2);  .Anno- 
rial  gćnśral'  Henryka  Simon  (Paryż  1822);  ,Ai- 
morial  gćnćral,  on  registres  de  la  noblesae  de 
France  par  Louis  Pierre  D*Hozier  et  d'Hoii« 
de  Sćrlgny'  (Paryt  1866  nst.)  i  Bietstapa  (Goi- 
da  1890);  „Ancien  armorial  óąuestre  de  la  toi* 
son  d'or  et  de  TEnrope  an  XV  siacie"  Łor^ 
na  Larcheya  (Paryż  1890)  i  inne.  Z  godniej- 
szych  uwagi  herbarzy  innych  krąjów  wylici;^^ 
motna:  włoskie  ,Tesserae  Gentiliae*  Sylwo- 
stra  de  Petra  Santa  (cytowany  przez  Nieaieelde- 
go  wielokrotnie);  .Racoolta  d^armi  gentilisie  id- 
liane*  Gamurriniego  (?);  .Aristooratia  eoclesia- 
stica*  Jana  Palatio  (Wenecya  1705,  t.  5);  ,Di- 
zionario  storioo  blasonioo"  Crollalanza  i  t  i; 
angielskie:  Herbarz  Anglii,  Szkocyi  i  Idu* 
dyi  Wawrzyńca  Humprey'a  (Londyn  17IHI) 
i  .Genealogical  and  Heraldical  dictionary*  J.  6ir- 
kego  (Londyn  1839);  szwedzkie:  .SwerigesKi- 
kes  Ridderskaps  och  Adels  Wappenbok."  Stoek- 
holm,  Uplagd  hos  Lare  SaWius  1746  (zestaitio- 
ny  z  heraldyką  polską  w  rozprawce  p.  t.  .Kil- 
ka słów  w  sprawie  teoryi  historyozno-heraldfei- 
nej  d-ra  Fr.  Piekosińskiego',  przytoczonej  pna 
tegoż^  na  str.  54  I  t.  „Rycerstwa  polskiego  Tit 
fców  Średniob');  rossyjskie:  .Gerbownik  dwa 
rodów'  (r.  1777);  . O bszczyj  gerbownik  dworiu- 
skich  rodów"  (Petersburg  1797,  t.  JO);  „Kodo- 
słownaja  kniga"  Dołgorukiego  (1854 — 67,  in8^» 
majori);  ,Dworianskije  rody*  Bobrińskiego  (Pe- 
tersburg 1890,  8-0,  2  t)  i  .Spiski  titołowaiujl 
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rodam  1  lieam  Bossljikoj  Imperii'  N.  Nieporot- 
niewa  (1892).  Najstarssem  dsiełem  berałdyoz- 
nem  polskiem  są:  .Insignia  sen  clenodia  regis 
et  regni  Poloniae",  Długosza,  dochowane  w  skoś- 
ein  rokoplsaoii.  Najstarszym  z  nioh  jest  ręko- 
pis słolony  z  trzech  kart  papierowych  in  folio, 
właBność  biblioteki  im.  Ossolińskich  we  Lwowie. 
Pisany  własną  ręką  Długosza,  obejmuje  on 
opis  76  herbów  (13  ziemskich,  4  kapitulnych 
i  59  azlaobeckich).  Wydany  został  drukiem 
pnes  Kłodzińskiego  v  podobiźnie  w  roku  1843. 
Dmgim  z  kolei  jest  rękopis,  przechowany  w  bi- 
bliotece kórnickiej,  złoiony  z  czterech  kart.  Pi- 
sany również  własnoręcznie  przez  Długosza, 
lawiera  on  92  herby.  Ogłosił  go  drakiem  w  1886 
roku  dr  Z.  Celiohowski.  Trzecim  jest  rękopis 
biblioteki  Cbigich  w  Rzymie,  zawierający  her- 
bów 100.  Pochodzi  już  z  wieku  XVI,  nie  jest 
więc  Długoszowi  spółczesnym,  lecz  tylko  kopią 
jakiegoń  zaginionego  oryginału.  Czwartym  z  ko- 
lei  jest  rękopis  t.  zw.  Łętowskiego,  obecnie  znaj- 
dujący się  w  bibliotece  willanowskiej.  Powstał 
jako  kopia,  już  cokolwiek  zmieniona,  z  jakiegoś 
zaginionego  oryginała,  około  1570  roku.  Wy- 
dal go  drukiem  w  1851  r.  Józef  Muozkowski. 
l^kopis  ten  obejmuje  122  herby.  Taką  samą 
kopię  z  pewnemi  zmianami  i  nieco  obszerniej- 
szą (zawiera  bowiem  144  herby)  przedstawia 
piąty  rękopis  Nr.  100  biblioteki  ord.  hr.  Zamoy- 
skich. Pochodzi  z  połowy  XVI  w.  i  jest  ozdobio- 
ny prześlicznemi  rysunkami  herbów.  Bardzo  byó 
mote^  ie  jest  to  ten  odpis,  który  był  w  posia- 
daniu Paprockiego,  i  na  który  znakomity  nasz  he- 
raldyk bardzo  często  się  powołuje.  Ostatnim 
i  najobszerniejszym  (obejmuje  186  herbów)  jest 
rękopis  Nr.  1114  biblioteki  arsenalskiej  w  Pary- 
żn,  pochodzący  z  przed  roku  1530.  Z  tekstu 
jego  widaó,  iż,  aczkolwiek  oparty  na  którejś  re- 
dakeyi  klejnotów  Długoszowych,  jednakże  miał 
swego  osobnego  kontynuatora.  Dlatego  niektó 
rzy,  jak  np.  dr  Piekosiński,  uważają  go  za  oso- 
bny herbarz  i  nazywają  herbarzem  arsenal- 
8 kim.  .Clenodia*,  dzieło,  mówiąc  nawiasem, 
bardziej  historyczne  niż  heraldyczne,  mają  wielkie 
znaczenie  z  tego  względu,  iż  dają  cenne  wska- 
zówki o  pochodzeniu  rodów  polskich,  bez  tych 
fantastycznych  legend  i  wymysłów,  jakie  tak 
gęsto  zapełniły  stronnice  herbarzy  wydawanych 
później.  Na  podstawie  herbarza  arsenalskiego 
ułożył  herbarzyk  bez  tekstu  Marek  Ambrożek, 
ale  wydał  go  z  licznemi  błędami  w  nazwach 
herbów,  w  Paryżu  za  czasów  Henryka  Walezyn- 
sza,  p.  t.:  ,Arma  sive  insignia  Regni  Poloniae 
ejasąue  praeoipuarum  familiarum".  Klejnoty 
DługoBzowe,  herbarz  ursenalski  i  herbarzyk  Am- 
broftka  są  jedynemi,  jak  dotąd,  znanemi  praca- 
mi heraldyoznemi  aż  do  siódmego  dziesiątka 
XVI  stnleoia.  w  którym  -  to  czasie  pojawia  się 
głośna  postaó  Bartosza  Paprockiego,  pierwszego 
poważniejszego  heraldyka  polskiego.  Paprocki 
of^osił  drukiem  w  1575  roku  .Panoszę  t  j. 


herby  niakomityoh  familij  województwa  ruskie- 
go i  podolskiego",  w  1578,  u  Piotrkowozyka 
w  Krakowie,  « Gniazdo  cnoty"  i  wreszcie  w  1584 
— 1588,  u  Oarwolczyka,  pierwszy  herbarz  polski, 
w  pełnem  słowa  tego  znaczeniu,  p.  t.  „Herby 
rycerstwa  polskiego*.  Dzieło  to,  pomimo  niektó- 
rych błędów  i  panegiry stycznego  charakteru,  po- 
siada nieocenioną  wartośó  i  zajmuje  pierwszo- 
rzędne stanowisko  w  literaturze  heraldycznej  na- 
szej. W  roku  1858  przedrukowane  zostało 
w  Krakowie  przez  Turowskiego.  Po  znakomi- 
tym herbarzu  Paprockiego  wydał  w  1597  roku 
ewoją  „Kronikę  polską"  Joachim  Bielski,  a 
w  niej  dał  bardzo  wiele  szczegółów  tyczących 
się  heraldyki  i  wybitniejszych  rodzin  szlachec- 
kich. W  pierwszej  połowie  XVII  wieku  powsta- 
ło kilka  mm'ejazych  dzieł  heraldycznych,  miano- 
wicie: .Artes  Dobromilenses"  Herberta  (Dobro- 
mil  1613);  „Eąues  polonus*  Kunickiego,  przero- 
biony przez  Łochowskiego  (Kraków  1645.  u  Ce- 
zarego); , Herby  rycerstwa  polskiego'  Stanisła- 
wa Baranowskiego  z  Rzeplina  (dalszy  ciąg  her- 
barza Paprockiego;  rękopis  z  1685  roku  znajdu- 
je się  w  bibliotece  Petersburskiej);  kilka  prac 
pan^'ryczno-heraldycznych,  napisanych  głównie 
jako  podręczniki  dla  oraeyj  okolicznościowych 
np.  .Orator  polonus  sen  pars  secunda  Rhetori- 
cae,  qnae  oontinet  stemmatum  Polonicorum  anti- 
ąuitates  et  origiues'  około  1642  roku;  „Herby" 
ks.  Jabłońskiego  około  1650  roku  (wydrukowa- 
ne w  -Pamiętniku  Sandomierskim"  w  1829  r.) 
i  t.  d.,  oraz  duży  herbarz  ks.  Szymona  Okolskie- 
go  p.  t,  „Orbis  polonus*  (Kraków  1641 — 48, 
fol.,  t.  3,  u  Cezarego).  To  ostatnie  dzieło,  acz- 
kolwiek pełne  błędów,  legend  nieprawdopodob- 
nych, a  nawet  fałszów,  zyskało  duży  rozgłos  pu 
za  granicami  kraju,  co  głównie  na  karb  tego, 
iż  było  napisane  po  łacinie,  policzyć  można. 
Z  tej  również  epoki  dochowały  się  herbarze  rę- 
kopiśmienne szlachty  pruskiej.  Pierwszy  z  nich, 
t.  zw.  manuskrypt  o  familiach  pruskich  się- 
ga 1620  rokn.  Dopełniany  przez  Mniszoha,  wo- 
jewodę wołyńskiego,  znalazł  się  póiniej  w  bi- 
bliotece Załuskich,  skąd  niektórzy  nazywają  go 
Zaluscianum.  Drugi  p.  t.  „Herby  szlacheckie 
w  ziemiach  pruskich  województw  Chełmińskie- 
go, Małborskiego  1  Pomorskiego"  posiada  biblio- 
teka kórnicka.  Jak  twierdzi  dr.  Piekosiński. 
autorem  tej  pracy  był  Jan  Karol  Daohnowski, 
który  napisał  ją  przed  1'634  rokiem.  Okazuje 
się  to  z  porównania  rękopisu  kórnickiego  z  in- 
nym rękopisem  tegoż  Daohnowskiego  z  1634  r, 
p.  t.  „Poczet  możnego  rycerstwa  polskiego*.  Ten 
„Poczet"  nie  jest  właściwie  dziełem  heraldyoznem 
wykończonem,  lecz  tylko  zbiorem  najrozmait- 
szych materyałów,  które  posłużyć  miały  Dach- 
nowskiemu  do  zredagowania  herbarza  pod  tym 
tytułem.  Rękopis  tych  materyałów  znajduje  się 
w  bibliotece  hr.  Pusłowskiego  w  Krakowie. 
Oprócz  wymienionych  herbarzy  znajdują  się  po- 
dobno jeszcze  rękopisy  herbaria  szlachty  prus- 
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klej  w  bibliotece  miejskiej  w  Tornnin,  oraa  w  bi- 
bliotece tir.  Baworowskiego  we  Lwowie.    W  dru- 
giej połowie  XVII  stulecia  pojawiły  si^  ^Herby 
Królestwa  Polskiego'  Aleksandra  Oorczyna  (Kra- 
ków 1663),  .poczet  herbów"  Wacława  Potockie- 
go (Kraków  1696),    „  Annamentarium  Regni  Po- 
loniae"  Rzączyńsłiiego  (około  1700  r.)>  kieszon- 
kowy  herbarzyk  ks.  Swaoba  (Poznań  1705;  wiel- 
ka rzadkość   bibliograficzna),   herbarz  szlachty 
pruskiej   (zdaje  Bię  Dębolęokiego)  z  roku  1671, 
wydrukowany  przez  Ad.  Amilkara  Kosińskiego 
w  .Bibliotece  Warszawskiej' (sierpień  1856);  kil- 
ka mniejszycłt  prac  (dotąd  w  rękopisach),  jak  oto: 
„Liber  generationis",  genealogia  Bogorya  -  Skot- 
nickich,  „Kronika  herbowych  Łodzi"  Łukasza 
Opalińskiego   (f  1662  r.),  monografie  kilkudzie- 
sięciu przedniejszych  rodzin,  herbarz  nieznanego 
antora  (właściwie  kopia  herbarza  Paprockiego 
z  niektóremi  dopełnieniami;  obecnie  znajduje  się 
w    bibliotece    hr.  Krasińskich  w  Warszawie), 
oraz  cenue  dzieła  ks.   Wojciecha  Wijuka  Ko- 
jałowicza,  a  mianowicie:  bardzo  obszerny  her- 
barz w  języka  łacińskim,  zwany  „Nomenclator", 
i  krótszy,  w  języku  polskim,  zwany  ,Compen- 
dium".    Pierwszy  sięga  1658  roku  i,  chociai  pi- 
sany po  łncinie,  przecież  dość  często  był  prze- 
pisywany, a  odpisy  jego  znajdują  się  po  rói- 
nych  bibliotekach  (XX.  Czartoryskich,  hr.  Kos- 
sakowskiego, Ołównej  Warszawskiej,   Ord.  hr. 
Krasińskich  i  t.  d.);  drugi  powstał  w  tym  sa- 
mym mniej  więcej  cznsie  i  przechował  się  w  jed- 
nym tylko,  zdaje  się,  odpisie  w  bibliotece  Czar- 
toryskich.   »Compendium"  zostało  wydane  dru- 
kiem w  1897  roku  w  Krakowie  nakładem  ,He- 
rolda    polskiego".     Tak    « Nomenclator"  jak 
i  „Compendium*   mają  ogromne  znaczenie  dla 
heraldyki  polskiej,   gdyi  podają  wiele  nowych 
herbów  i  ich  odmian,  oraz  wiele  nazwisk  rodzin 
szlacheckich ,    głównie  litewskich ,    w  żadnem 
z  wyżej  wymienionych  dawniejszych  dzieł  heral- 
dycznych nie  umieszczonych;  przytem  wolne  są 
od  rozmaitych  legend,  mytów,  naciągania  faktów, 
a  nawet  prostych  fałszów,  jakie  się  już  w  her- 
barzach zakradać  poczęły.    Temi  samemi  zale- 
tami odznacza  się  wielka  4-tomowa  praca  (tom 
piąty,  z  dopełnieniami  Jezuity  Stanisława  Cza- 
plińskiego, dotąd  pozostaje  w  rękopisie  w  bibliote- 
ce im.  Ossolińskich)   ks.   Kacpra  Niesieckiego, 
w  kilkadziesiąt  lat  później  powstała  i  p.  t.  » Ko- 
rona Polska  przy  złotej  wolności,  staroSytnemi 
rycerstwa  polskiego  i  W.  X.   Lit.  klejnotami 
ozdobiona"   w   roku   1728   (tom  pierwszy)  we 
Lwowie  wydrukowana.    O  znaczeniu  Niesieckie- 
go w  heraldyce  polskiej   obszernie  traktować 
będzie  artyknł  Niesiecki  Kacper  (ob.)  Tu 
tylko  nadmienić  można,  że  herbarz  pod  wzglę- 
dem genealogii  rodzin  szlacheckich  polskich  jest 
pracą  rozmiarami  wielką,  wykonaną  sumiennie 
skarbnicą  wszelkich  badań  genealogicznych.  Acz- 
kolwiek umieszczał  Ifiesiecki  legendy  i  fanta- 
styczne wywody,  bo  musiał  (i  tak  szlachta  le- 


dwo że  go  nie  ukamienowała),  jednak,  gdiie  ^lk« 
mógł,  pomijał  je,  kiytycznie  zachowywał  wobe^ 
przedmiotn.  a  jut  względem  współozeBnycb  to- 
bie osób  i  zdarzeń  zajmował  stanowisko  niepo- 
szlakowanie bezinteresowne  i  sprawiedhire.  Za 
najlepszy  dowód  prawdy,  wiejącej  z  kałdej  strs- 
nloy  jego  dzieła,  słuiyó  mole  ten  fakt,  ie  do- 
tąd jest  ono  uwa&ane  jako  źródło  urzędowe  pny 
wywodzeniu  się  ze  szlachectwa  przed  stanaal 
gallcyjskiemi.    Herbarz  Niesieckiego  zost^  pe> 
wtórnie  ogłoszony  drukiem  w   Lipsku  w  latsd' 
1839 — 46  w  10  tomach  przez  Jana  Nepomaee- 
ua  Bobrowioza  b  dopełnieniami  Krasickiego,  Ei- 
ropatnickiego,  Małachowskiego  i  samego  BolirD- 
wicza.    Niestety,  w  przypisach  tego  osŁatoispi 
widać  więcej  uganiania  się  za  kieszenią  ludzką, 
niżU  za  prawdą.   Dzieło  Niesieckiego  jest  epo- 
ką w  literaturze  heraldycznej  polskiej.  Ał  do 
czasów  najnowszych  wszystkie  herbarze  powsta- 
łe po  niem  były  tylko  przeróbkami  jego  %  nuuej 
lub  więcej   fałszywemi  uzupełnieniami.    Do  u* 
kich  kompilacyj  w  wieku  XVIII  zaliczyć  nałeif. 
« Herbarz  wielu  domów  Korony  Polskiej  i  W. 
X.  Litewskiego"  Stanisława  Duńczewskiego(Łwóv 
1757  t.  2),    „Zbiór  krótki  herbów  polskich'  b. 
Benedykta  Cbmielowskiego   (Warszawa  1763), 
„Heraldykę"  Jabłonowskiego  (Lwów  1742  i  1753 
—dzieło  pełne  fałszów),  .Heraldykę"  Wielądfa 
(Warszawa  1792)  i  .Herbarz"  tegoż  (12  tomów, 
w  rękopisie).    Wyjątek  stanowi  tylko  berbui 
szlachty  podlaskiej,  napisany  przez  Ignacego  Ka- 
picę  Milewskiego  około   1800  rokn,  a  wyduy 
drukiem  praez  Z.  Ologera  w  1870  rokn.  Jot 
to  właściwie  zbiór  wyciągów  z  rozmaitych  akt, 
tyczących  się  wielu  rodzin  —  praca  OTyginaloa 
i  nader  cenna  z  tego  powodu,  iż  wiele  archi- 
wów i  źródeł,  skąd  Milewski  czerpał  dane,  ige- 
rzało  lub  wpływowi  niszczącemu  czasu  i  woju 
uległo.     Do    przerabiaozów    ( ! )  Niesiecki^ 
w  XIX  stuleciu  naleią:  Hipolit  Stupnicki  (wydd 
w  1855  r.  we  Lwowie  „Herbarz  polski  i  imio 
nospis  zasłużonych  w  Polsce  ludzi"),  Wilczyoski 
(wydał  w  Paryżu  około  1859  roku  .Herbui  sta- 
rodawnej szlachty"  z  prześlicznemi  chronolito- 
grafiami,  a  bez  Aadnej  wartości  tekstem,  podi^ 
no  pióra  Leonarda  Chodźki — w  co  uwierzyć  tn- 
dno)  i  Czarniecki  (wydaje  od  1875  roku  w  Gnie- 
źnie .Herbarz  polski  podług  Niesieckiego").  Do- 
piero w  ostatnich  latach  ubiegłego  stulecia  po- 
jawiły się  oryginalne  prace  Adama  Bonieckiegs 
i  hr.  Juliusza  Ostrowskiego.    Pierwszy  z  nieli 
wydrukował  był  jeszcze  w  1887  roku  .Poczet 
rodów  w  W.  X.  Litewskiem  w  XV  i  XVI  w.', 
a  obecnie  wydaje  wspomniane  dzieło  p.  t.  „fio^ 
barz  polski",  oparte  na  źródłach  archiwalnych, 
z  pierwszej  ręki,  dotąd  nie  wyzyskanych,  posii- 
da  przeto  wielką  wartość  i  doniosłe  znacaeuc. 
Hr.  Ostrowski  wydaje  zbiór  herbów  p.  i  ,Ka(- 
ga  herbowa  rodów  polskich".  Dzieło  to,  pron  | 
dzone  przy  współudziale  heraldyków:  ś.  p.  Bo]  i 
ka,  Tomasza  Jackowskiego.  Stanisława  Diiidfr  ! 
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Isirloia,  Giutowa  Soabise-Blsiera,  Wiktora  Wit- 

tyga  i  Bronisława  Zaleskiego,  xawiera  tylko  ly- 
goiUd  herbów  i  ioh  opisy.  Pod  wzglądem  bogac- 
twa siczegółów>  oserpanyoh  ze  źródeł  nowych, 
pnewatnie  arohiwaliiyeb,  i  jakości  wydania  imia- 
ło  współzawodniozyó  H.  ten  moie  s  podobneml  wy* 
dawnictwami  zagranloznemi,  np.  z  wielkim  her- 
barzem. Siebmaobera.  Aby  akońosyó  jui  z  her- 
binami  w  ściąłem  Kaaczeniu  tego  głowa,  dodaó 
jeszcze  trzeba:  te  w  1863  roku  b.  Heroldya  Kr. 
Polskiego  wydawać  laozęła  .Herbara  nraQdowy 
rodzin  salacheckiob  Kr.  Polskiego"  (wysz^  tyl- 
ko 2  tomy)  —  dzieło  posiadające  dla  heraldyki 
mdi%  wartośó;  że  w  1864  r.  w  Monachium  po- 
jawił się  w  języku  niemieckim  berbars  szlachty 
galicyjskiej  Otto  Hefhera  p.  t.  .Wappenbnoh  dea 
blfihenden  Adeh^  Ton  Galiaien*  —  praca  przed- 
stawiająca również  niewielką  wartośó;  oraz,  że 
dr  Piekosiński  wydał  w  1898  r.  .Herbarz  szlach- 
ty witebskiej"  w  .Heroldzie  polskim"  i  w  tymle 
.Heroldaie*  obiecał  wydaó  jeszcze  kilka  innych 
prac  w  tym  rodzaju.  Wracając  znów  do  XVIII 
wieku,  nadmienić  nalepy,  że  pojawiło  się  w  nim 
sporo  rozmaitych  genealogij  i  kilka  spisów 
ulachty  polskiej  wraz  z  krótkiemi  opisami  her- 
bów. Bo  znaczniejszych  prac  genealogicznych 
należą:  ^Tabulae  JablonoYianae*  Jabłonowskie- 
go (część  została  wydana  drukiem  w  Lipsku, 
aiąić  zaś  w  rękopisie,  z  dopełnieniami  Mniszcha 
i  Uruskiego,  znajduje  się  w  bibliotece  willanow- 
akiej);  .Inflanty"  Hilzena  (1750  r.),  gdzie  jest 
dolo  szczegółów  o  szlachcie  teij  prowinoyi;  ,Fa- 
ati  KadiTillanl"  (Warszawa  17&3)  Alberta  Koja- 
łowicza;  .Historia  domus  Sapiebanae'  Misztolta 
(1724)  i  inne.  Spisy  rodzin  szlacheckich  ułoży- 
li: Małachowski  (Łuck  1700  i  Lublin  1805),  Ku- 
Topatttieki  (Warszawa  1780)  i  Waiszyoki  (Gdańsk 
1782  i  1784).  W  XIX  stuleciu  literatura  mono- 
graficzna niezwykle  się  rozwinęła.  W  samych 
jego  początkach  pojawiły  się  monografie  wielu 
rodzin  Wielądka,  wydane  zostały  (około  1825  r.) 
pojedyAoze  rodowody  niektórych  domów  słynne* 
go  fałazeraa  dziejów,  Dyamentowsklego  (ob.), 
genealogie  Duninów,  Kamińskioh  i  t.  d.;  w  dru- 
giej zaś  połowie  zaczynają  wychodzić  rozmaite 
przewodniki  heraldyczne:  5 -tomowy  przewodnik 
Kosińskiego  (Warszawa  1877—85),  .Złota  księ- 
ga szlachty  polskiej"  Żychlińskiego  (od  1870  r. 
wyszły  22  tomy),  .Herbarzyk"  Wł.  Kom.  Zieliń- 
Bidego  (rękopis  znajduje  się  w  posiadaniu  he- 
raldyka Jackowskiego),  Genealogie  żyjących  ro* 
dów  polskich'  (Lwów  1804)  i  .Bocznik  salaoh- 
ty  polskiej"  Borkowskiego  i  t.  d.  Waayatkie  te 
prace  posiadają  albo  nader  małą  wartośó,  dlate- 
go, iż  głównie  na  celu  mają,  nie  naukę,  lecz 
ludzką  próżność  i  spekulacyę,  albo  też  nie  posiadają 
tadnej  zgoła,  jak  np.  .Przewodnik"  Kosińskiego, 
I  powodu  rozmyślnego  Maiowanla  faktów,  do- 
chodzącego czasem  aż  do  bezczelności.  Jedno- 
cześnie z  temi  nieciekawemi  pseudo-naukowemi 
wybrykami  pojawiają  się  i  cenne  prace.  Do 


tyota  należą:  .Monografie  historycmo-genealogios- 

ne  niektórych  rodzin  polskich*  hr.  Stanisława 
Kossakowskiego  ze  współudziałem  Juliana  Bte- 
Bzczyńsklego  (Warszawa  1850  —  72,  3  tomy), 
oparte  na  źródłach  archiwalnych;  .Kniaziowie  li- 
tewsko-raBoy",  znakomita  praca  J.  Wolffie  jedna 
z  najlepszych  w  tym  rodzaju;  „Synowie  Gedy- 
mina"  Stadnickiego;  „O  mnślemach  litewskich", 
maleńkie  lecz  ważne  dla  historyi  rodzin  tatar- 
skich dziełko  Kmmana  i  .Wiadomość  historycz- 
na o  rodzie  Świnków"  (1880—81.  2  tomy). 
W  latach  1851—54  b.  Heroldya  Kr.  Polskiego 
wydała  spis  szlachty  polskiej,  wylegitymowanej 
w  Kr.  Polskiem;  w  roku  1857  stany  galicyjskie 
wydały  takiż  sam  spis  szlachty  galicyjskiej. 
W  1887  roku  wyszedł  we  Lwowie  bardzo  obszer- 
ny spis  rodzin  szlacheckich  polskich  hr.  Jerze- 
go Sewer.  Dunin-Borkowsklego.  lilrówcza  ta, 
acz  niewolna  od  błędów,  praca,  rychło  znalazła 
naśladowców.  Pierwszym  był  Leon  Polaczek, 
który  saozął  wydawać  w  1803  roku  „Spis  ro- 
dzin szlachty  polskiej*.  Wyszły  cztery  zeszyty, 
poczem  wydawnictwo  zostało  przerwane.  W  1000 
roku  niejaki  Emilian  von  Szeliga-Żeruicki  wy- 
puścił w  świat  w  Hamburgu  spis  szlachty  pol- 
skiej w  języku  niemieckim,  usiany  mnóstwem 
błędów  i  zdradzający  w  autorze  brak  krytycy- 
zmu i  poważnych  studyów.  Na  zakończenie,  mó- 
wiąc o  herbarzach  wogóle,  wspomnleó  należy 

0  różnych  pracach  heraldycznych,  w  których 
znajdują  się  cenne  przyczynki  do  heraldyki  pol- 
skiej i  do  historyi  rodów  azlaoheckioh  polskich. 
Do  takich  należą  .Traktat  krótki  o  heraldyce* 
ks.  Koli  (Warszawa  1747),  .Heraldyka*  Mali- 
nowskiego (Warszawa  1841),  „Legendy  herbo- 
we" Franciszka  Kowalskiego  (Żytomierz  1862), 
.Znaki  pieczętne  ruskie"  Darowskiego  (Paryż 
1862),  .Słownik  heraldyczny",  nader  małej  war- 
tości, Krzyżanowskiego  (Warszawa  1870),  .Ży- 
woty sławnych  ormian  w  Polsce'  ks.  Sadoka 
Barącza  (Lwów  1856),  .Almanach  de  Tćmigra- 
tion  polonaise*  Krosnowskiego  (Pfuyż  1846), 
.Starodawne  prawa  polskiego  pomniki'  Helcia 
(Kraków  1857),  .Herby  w  Polsce"  Lelewela 
(Poznań  1856),  ,0  heraldyce  polskiej"  Miero- 
szewskiego  (Kraków  1887),  .Przyczynek  do  he- 
raldyki polskiej "  Stadnickiego  (Lwów  1 870), 
„Studya  heraldyczne"  Małeckiego  (Lwów  1802, 
2  tomy),  „O  dynastycznem  szlachty  polskiej  po- 
chodzeniu* (Kraków  1888),  .Rycerstwo  polskie 
Wieków  Średnich"  (Kraków  1805-06,  2  tomy) 

1  .Heraldyka  polska  Wieków  Średnich"  (Kraków 
1800)  d-ra  Franoisaka  Piekosińsklego — wszystkie 
trzy  dzieła  pełne  oryginalnych  i  śmiałych  hypo- 
tez;  cenne  nadzwyczaj  .Inscriptiones  clenodia- 
les"  i  .Materyały  do  historyi  prawa  i  heraldy- 
ki polskiej"  (Kraków  1885—86)  d-ra  Bolesława 
Ulanowskiego,  „Zapiski  herbowe*  Potkańskiego 
(Kraków  1885),  takież  .Zapiski"  Stosława  La- 
guny (Kraków  1808),  .0  ludności  polskiej 
w  Prusach"  Kętrzyńskiego  (Lwów  1862),  prace 
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PswlAskl«go  1  Jabłonowskf^o  w  .Żródłaoh  Dsie- 
jowyoh",  orai  wiele  artykułów  Błesaccyńskiego, 
BartoBzewicza,  Smolki  i  Piekosińsldego  w  roz- 
maitych wydawnictwach  naukowych.  Do  heral- 
dyki polaUej  równiei  wiele  danych  snaleśó  mo- 
tna  w  herbarzach:  szląskim— Dorata  (Zgorzelioe 
1847),  czeskich— Sinapiusa  (1720)  i  Meraviglii- 
Crivelliego  (Praga  1886)  i  pruskich  Łedebuhra, 
Janeckiego,  Enesohkego,  Siehmaohera  i  in- 
nych. ^• 

Herbata.  Ojczyzną  knewn  herbacianego 
{Thea  chinensis .  Lin.),  naleiąeego  do  rodziny 
Kameliowatyoh  (Gameliaceae),  są  Chiny,  gdzie, 
oprócz  kilkuset  hodowanych,  Enajdiijemy  dwa 
gatunki  pokrewne,  daiko  romące:  TA«a  eoehin- 
ehinentia  1  Thea  aleoaa.  Dwa  zad  gatunki  Lin- 
neuBza,  T.  viridis  i  T.  bokea,  aą  tylko  odmiana- 
mi gatunku  T.  ekinensis.  Herbata  w  stanie  dzi- 
kim przedstawia  ai^  jako  krsew  wyrastający  do 
20  stóp,  w  ajurawnym  za6,  wskutek  cięcia  gałę- 
zi, zaledwie  & — O  stóp  wysoki,  o  nader  licznych, 
prostych  lub  rozmaicie  pogiętych  szaro-tółtych 
gałęziach,  pokrytych  liśómi  zawsze  zielonemi, 
sztywnemi,  naprzemianległemi,  na  ogonkach  kró- 
oiuehnyoh  i  półobłyoh.  Kształt  liści  lanceto- 
waty, eliptycznie  podłużny,  lub  przewrotnie  ja- 
jowato wydłużony,  o  oharakterystycznem  uner- 
wieniu i  ząbkowaniu.  Długość  liści  od  2 — 6  ca- 
li, szerokość  10 — 20  linij,  kolor  ciemniej  lub 
jaśniej  zielony,  lśniący.  Starsze  liście  są  cał- 
kiem nagie,  młodsze  pod  spodem  delikatnie 
umBzone.  Kwiaty  w  kątach  liści  wyrastają  po- 
jedyńczo  lub  po  2 — 3  razem,  są  krótko- szypuł- 
kowate,  do  góry  wzniesione  lub  zwisłe,  białe, 

0  przyjemnej  leca  ^bej  woni,  o  5 — 6  działkach 
jajowatych  kielicha,  a  o  5,  0,  7  lab  8  płatkach 
rozwartych  iiorony.  Pręciki  liczne,  słupek  je- 
den. Nasiona  kuliste,  prawie  wielkości  orzeoha 
laskowego,  lśniące  i  twarde.  —  H.  wymaga  kli- 
matu ciepłego,  lecs  niezbyt  gorącego.  Najlepiej 
rośnie  w  górzystej   części  południowych  Chin 

1  Japonii,  w  Arna  i  Assum,  a  poniekąd  w  Ton- 
kinie  i  w  kraju  Birmanów,  w  części  do  Chin 
przytykającej.  Poza  Chinami  i  przyległemi  do 
nich  krajami  uprawa  krzewu  herbacianego  roz- 
winęła się  ogromnie  w  Indyach,  na  Jawie  1  na 
Ceylonie,  a  poczęści  i  w  Brazylii.  Próby,  prze- 
prowadzone w  ostatnich  czasach  w  okolicach 
Batnmu,  na  Kaukazie,  dały  pomyślne  rezultaty. 
Pierwszy  abiór  liści  odbywa  się  w  lutym  i  mar- 
cu (i  krzewów  nie  młodssych,  jak  trzyletnich), 
drugi  w  kwietnia,  a  trzeci  i  ostatni  w  maju 
i  czerwcu.  W  Czo-Kiang  pierwsze  liśoiobranie 
odbywa  się  na  początku  kwietnia,  gdzie  naprzód 
zbierają  pączki  liściowe  na  wpół  rozwinięte,  do- 
staroaająoe  herbaty  jednej  z  najlepszych,  sma- 
ku najwytworniejszego  i  najwyżej  u  Chińczyków 
cenionej.  H-ę  tę ,  zwaną  E  a  j  a  o  n ,  pakiąją 
w  małe  paczki  i  rozsyłają  w  podarunku  naj- 
bliższym zntgomym.  Pierwszy  ten  zbiór  wycień- 
cza wprawdzie  roślinę,  nie  pozbawia  jej  Jednak 


ftywotnośoi,  pojawiające  się  bowiem  w  tej  ponM 
deszcze  tak  ją  ożywiają,  że  w  trzy  tygodnie  po- 
tem krzew  herbaciany  świeżym  okrywa  się  iii' 
ciem.    Drugie  liściobraoie,   kwietnie wo-maj  owe, 
lob  poczęści  i  trzecie,  czerwcowe,  jest  najobfiu 
sze.    Wybiera  aię  do  sprzętu  liści  drieii  pogod< 
ny  i  suchy;  zerwane  liście  składa  się  w  bunbu- 
sowe  kosze,  dorzucając  do  nich  pojawiające  się 
wówczM  kwiaty  lub  nawet  owoce.  Liście,  przy- 
niesione do  domu  z  plaataoyi  suszy  aię  przea 
dwie  godziny  na  wolnem  powietrzu,  a  następnie 
na  płaskich  patelniach  z  cienkiej  blachy  ftelaz- 
nej — na  mocnym  ogniu.  Kiedy  liście  zaczną  się 
poció  i  szeleścić,  wyrzucają  je  na  stoły  zrobio- 
ne z  listewek,  aby  zielone  krople  potu  odclekly, 
a  potem  rękoma  każdy  listek  aosobna  iw^ają. 
Zwiniętą  herbatę  i  nieco  na  powietrzu  ososzwą 
przyparza  się  jeszcze  cokolwiek  na  patelni  i  osta- 
tecznie dosusza,   mieszając  ciągle  bambusową 
miotełką.    Herbata  tym  sposobem  otrzymana  na 
smak  wyborny  i  kolor  ciemno -lielony,   dla  któ- 
rego w  handlu  nosi  nazwę  zielonej.  Caarną 
herbatę  przed  prażeniem  zsypuje  się   na  kapy 
i  poddaje  się  lekkiej  fermentacyi,  poosem  mocno 
się  ją  praży  i  ostatecznie  suszy  szybko  nad  wę~ 
glami.    Chińczycy  umieją  tak  przyprawiać  her- 
batę,' że  przybiera  ona  barwę  od  jssno-zielo- 
nej  (żółta  herbata)   aż  do  ciemno-oliwkowej  lob 
czarnej.    Dla  podniesienia  aromatu  dodają  do 
H-y  kwiata  oliwy  wonnej  (Olea  fragrant),  jaśoi!- 
nu  wielkolistnego  (Jaminum  Sambae)  lob  ka- 
melii  białej  (Oamelia  sasanęua),  do  lepszych  ui 
gatunków  —  liści  zieloiiokwiatu  (Gkloranthta  u- 
coHSpicuus),   słociny  (Aglaja  odorała)   lub  przc- 
pyszlinu  (Gardenia  florida).  —  Tak  więc  herbsł^ 
zieloną,  zarówno  jak  czarną  1  brunatną,  otrzy- 
muje się  z  jednych  i  tych  samych  liści;  tjWa 
sposób  ich  zasuszania,  a  później  stopień  pm- 
prażenia,  wydaje  jeden  lub  drugi  gatunek. 

/.  Herbata  Chińska.  Znamy  w  handlu  za 
stępujące  jej  gatunki:  A)  H.  ezama,  t.  Pekto 
(biały  włos).  Kilka  odmian,  składających 
głównie  z  końców  gałązek  z  jednym  lub  dwo- 
ma zupełnie  rozwiniętemi,  a  kilku  jeszcze  ni^ 
rozwiniętemi  liśćmi,  o  srebrzyatem  awłosimlB 
spodniej  części  (Lis^*  te  nazywają  aię  kwiatm: 
należy  je  odróżniać  od  kwiatu  rzeczywistej, 
który  również  znajduje  się  w  herbacie).  Pekko 
jest  więc  herbatą  dwukolorową,  czarno-bronsoią 
i  szarą.  Odmiany:  a)  FFF  P^o.  Liczne  m- 
hrzyste  listki  i  srebrzysto -nwłosione  czubki  fs 
łązek,  wykształcone  liście  o  zwiniętych  brzegub, 
kawałki  kwiatów  i  zawiązki  owocowe  zdarują 
się  dość  często.  Pekko  kwiatowa  (Flotoery  Pu- 
co)  ma  więcej  wykształconych  liści,  kawałkóv 
grubszych  gałązek  i  sporo  kwiatów,  b)  FF  Peł- 
ko.  Gatunek  gorszy  od  poprzedzającego,  bo  n- 
wiera  mniej  ^kwiatu',  t.  j.  srebrzystych  liid, 
a  więcej  wykształconych  i  jasno-żółtych.  e)  Oraid- 
Pekko.  Składa  się  przeważnie  z  liści  g^adki^ 
długich  na  4  otm.,  spiralnie  akręoonych.  Ifonj 
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^aoh,  BStoemy,  d)  Pe^  «mn.  Składa  się 
rozmaitej  barwy  żółtych  lub  ciemno  •bronzo- 
ycb  lińci  (czarnych  niema  wcale),  niejednakowo 
traconych.  Srebrzyste  zdarzają  się  tylko  poje- 
fńcBO.  2.  Sou-bang  (.mały  gatunek').  Je- 
lostajnie  czarnego  kolom,  liście  szerokie  na 
.8  cm.,  zupełnie  gładkie;  gałązki,  na  1.6  cm. 
tngie,  trafiają  się  dość  często.  Odmiany:  Olen- 
mer  i  Brekfesł,  oraz  Pou-chong.  3.  Kongu 
Tph^o;  KoDg-fu— praca).  Herbata  czarna^  z  bra* 
fttnym  p(^yskiem,  składająca  się  z  liści  róftnej 
ielkodoi,  dochodzących  szerokości  2.4  ctm. 
takAe  i  z  bardzo  małych.  Odmiany:  Oi^ak^  Nin- 
mm,  Monii^  (bardzo  dobra),  Eongu-Riehard 
KayzwL'Kongu,  4.  Oulong  (Oolong=:ozar- 
y  smok),  podobna  do  poprzedzającej,  poczęści 
samo-szara,  poozęści  Aółta.  5.  Kaper  lub 
lamy  Oun-powder  (proch  strzelniczy),  bardzo 
chy  czarny  gatunek,  farbowany,  gdyż  liście 
r  gorącej  wodzie  wymoczone  stają  się  jasno- 
iHtemi.  6.  H.  mandaryńska.  Paczki,  wielko- 
ti  orzecha  włoskiego,  zawinięte  w  żółtawy  pa- 
ier  chiAaki,  zakręcony  na  obndwu  końcach.  Knl- 
i  te  składają  się  z  mocno  skręconych,  czarnych 
ab  czerwono-brunatnych,  gładkich  lub  słabo 
iwłoaionych,  liści,  długich  na  2  cm.  W  gorącej 
rodzie  Uście  nabierają  barwy  bruuatno-żółtej. 
aoygatanek,  zawijany  w  papier,  zowie  sięPas- 
!zong. — B)  H.  zie/ona.  1.  Junghajsan  (Haj- 
aa=:wioana).  Składa  się  z  liści  dośó  du2ych, 
iładkioh,  lecz  młodych,  z  ogonkami.  Gatunek 
SD,  doskonały,  nie  zawiera  wcale  kmazu.  Ko- 
er  szaro -zielony.  2.  Hajson  {FF  eto.)*  Za- 
riera  wiele  kmszu  i  łodyg.  Koloru  poozęśui 
ii&ro- niebieskiego,  poczęści  szaro  -  zielonego. 
Ma  się  domieszka  owoców  herbacianych. 
1.  H aj  san  Chin  (Odpady).  Zawiera  oprócz 
iści  wiele  kruazn.  4.  H.  ceaaraka.  Wybo- 
rowy gatunek,  składający  się  przeważnie  z  mło- 
liiatklch  liści,  pokrytych  włoskami,  końców  ga- 
ąsck  młodych,  oraz  starszych,  lecz  również 
irobno •  ząbkowanych  liści.  6.  Oun-powder 
'AIjo-fttr).  Składa  się  z  młodych  liści  na  B  cm. 
Iłngich,  nabierających  w  gorącej  wodzie  koloru 
tółto- zielonkawego.  6.  Sanlong.  Składa  się 
I  liści  starszych.  7.  Tuankay,  Tonkay, 
3iaglo,  Songlo.  Lichy  gatunek,  do  którego 
Morą  stare  liście,  na  8  ctm.  długie  a  3  cm. 
iserokie,  z  zagiętemi  ząbkami.  8)  H.  Bohe, 
Bu.  Składa  się  z  grubych  liści  nie  skręconych, 
lecz  tylko  pokurczonych,  z  kmszem  i  odpadami 
9d  herbaty  czarnej  i  zielonej,  oraz  z  domieszką 
Biał  obcych.  —  O)  H.  żółta.  Obejmuje  gatunki 
tślto-bmnatne,  w  gotowaniu  zielone.  Odmiany: 
1.  Żółta  Oolong.  2.  Żółta  karawanowa. 
Składa  się  z  liści  jaeno-brunatno-żółtych,  nie- 
odłąozonyoh  od  czubków  gałązek,  częściowo  skrę- 
conych, częściowo  złożonych.  Każdy  czubek  ga- 
H^id  ma  3  listki  drobno-ząbkowane.  Dobry  ga- 
tnoek,  zbliżony  do  Pekko. 

//.  Harbała  Japańtka,  W  handlu  znąjdoje 


się  w  gatunkach  równowartych  z  ohińskieml;  na 
nwagę  zasługuje  japońska  sproszkowana, 
wyrabiana  a  bardzo  młodych  liści,  drobno  zmie- 
l{myoh  po  wysuszeniu. 

///.  H.  Jawajska.  Wysoko  ceniona  w  Bu- 
ropie  w  ostatnich  czasach.  Jamap-Pekko  nie  ustę- 
puje najlepszym  gatunkom  chińskim.  Czubki  ga- 
łązek i  listki  są  pokryte  bardzo  gęstemi  białemi 
włoskami. 

/K.  H.  Wschodnio  ~  tndj jaka,  zwłaszcza 
gatunek  Assam,  jeat  w  wie^kiem  użyołn  wAn- 
gUi. 

K.  H.  Bourbon  z  wyspy  Róunion  odpowia- 
da dobrocią  chińskiemu  gatunkowi  Kongo. 

¥1.  H.  Brazylijska.  Z  Parany,  San  Pao- 
lo  i  Rio  Janeiro.  Gatunek  gorszy,  ile  przyrzą- 
dzony.   Liście,  choć  młode,  nie  mają  włosków. 

K//,  H.  cegiełkowa  (Kirpioznyj  Czaj). 
W  powszechnem  użyciu  n  Sybiraków,  Kirgizów 
i  Mongołów.  Cegły  herbaciane,  około  pół  łok- 
cia długości,  8  cali  szerokości,  a  2  cale  grubo- 
ści, ważą  przeciętnie  po  4  funty.  Liście,  ogon- 
ki ich,  cienkie  łodyżki,  torebki  nasienne,  prochy 
i  odpadki  od  różnych  odmian  H-y,  zlepione  czemś 
w  rodzaju  kleju,  czy  też  galarety  zwierzęcej  lub 
krwią  bydlęcą,  są  sprasowane  w  brunatne  plac- 
ki, dosyć  twarde,  dające  się  skrobaó  lub  tłuc 
w  moździerzu.  Szczypta  takiego  procho,  wsypa- 
na na  wrzącą  wodę,  daje  płyn  barwy  mocnego 
piwa.  H.  ta  jest  tak  pożywna,  że  starczy  wraz 
z  chlebem  za  jedyne  pożywienie  przez  całe  ty- 
godnie Sybirakom  w  podróżach  lub  na  polowa- 
niu. 

Skłati  chemiczny  herbaty  jest  zmienny,  za- 
leżnie od  gatunku,  zwłaszcza  pod  względem  za- 
wartości najważniejszego  ciała:  kofeiny  (tein^). 
Godnem  nwagi  jest,  że  najgorsze  gatunki  zawie- 
rają jej  najwięcej;  herbata  oegłowa  ma  np.  od 
3.27  —  3.57o  kofeiny,  dobra  zaś  zielona— zale- 
dwie l.&7«'  Podług  Kiiniga  herbato  zawiera 
przeciętnie: 


Wody  11.49Vo 

Materyj  białkowych  21.22  „ 

Kofeiny  1.85  „ 

Olejku  eterycznego  0.67  ^ 
Tłuszczu,  chlorofilu  i  wosku    8.62  , 

Gumy  i  dekstryny  7.13  „ 

Garbnika  12.36  , 

Materyj  bezazotowych  16.75  . 

Włók&Ika  20.80 . 

Popiołu  5.11  . 


W  herbatach  czarnych  zawartość  kofeiny  zwięk- 
sza się  w  miarę  dobroci;  w  żółtych  i  zielonych  — 
naodwrót.  Kofeina  znajduje  się  prawdopodobnie 
w  związku  z  kwasem  garbnikowym  i  przechodzi 
prawie  wszystka  w  napar,  nadając  mu  smak 
cierpkawy.  Ponieważ  związek  ten  jest  rozpusz- 
czalny tylko  w  gorącej  wodzie,  napar  więc  herbaoia- 
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ny  zimny  mętnieje  od  osadu  tanfno-kofóinowego.  , 
Kwas  garbnikowy,  zawarty  w  herbacie  j  po- 
krewny mu  kwas  botaeowy  prcechodzą  rów- 
niei  w  napar.  Pierwszego  zawiera  herbata  od 
8 — 187o'  Olejek  eteryosny  pachnie  herba- 
tą, jest  koloru  tółtego  i  snajdnje  się  w  Hodd 
nie  większej  jak  0.6— 0.707^.  Ciała  białko- 
we (16 — 307o)  Bą  poozęśoi  rozpuszczalne  w  wo- 
dzie. Popiołów  nie  powinno  hyć  więcej  jak 
77o.  Z  dobrej  herbaty  przechodzi  w  napar  około 
33%,  z  csego  około  1.867,  kofeiny,  9.67o  rów- 
nych związków  białkowych,  11.67a  l^^&su  garb- 
nikowego, 7.157g  różnych  ciał  bezazotowych 
i  8.67o  popiołu. 

Fałszowanie  H-/  jest  w  Chinach  i  w  Europie 
na  porządku  dziennym.  To,  co  pijemy  pod  na- 
zwą herbaty  w  tanich  cukierniach  i  herbaciar- 
niach, nie  ma  prawie  nic  wspólnego  z  tym  szla- 
chetnym napojem,  a  w  większości  wypadków 
w  materyale*  z  którego  robią  ten  trunek,  H.  praw- 
dziwa stanowi  ^łko  maleńką  cząstkę.  Fałsząją 
H-ę  na  rozmaity  sposób:  1)  przez  dodawanie  ciał 
nieorganicznych,  piasku,  opiłek  żelaznych  it.  p.; 

2)  przez  zafarbowanie  iadygiem,  błękitem  pra- 
skim^ kurkumą,  chromianem  ołowiu,  siarczanem 
telaza,  siarczanem  miedzi,  drzewem  kampeszo- 
wem,  katechu,  grafitem,  gipsem  eto.  Zaff^szo- 
wań  tego  rodzaju  dopusiozają  aię  Chińczycy, 
na  których  usprawiedliwienie  powiedzieć  należy, 
że  dodają  barwników  powyższych  w  ilościach 
dla  zdrowia  nieaskodliwych.  Farbują  głównie 
H-y  zielone;  czarne  —  bardzo  nadko.  Dodatek 
farby  można  poznaÓ,  rozcierając  zwilżoną  H-ę 
między  dwoma  arkuszami  papieru.  Dobra  H.  nie 
zmieni  kolom  papieru;  gorsze  gatunki,  z  kurzem 
i  kruszem,  zabrudzą  go  cokolwiek,  a  farbowane 
zabarwią  aa  żółto,  niebiesko,  zielono  lub  czarno; 

3)  mieszanie  gorszych  gatunków  z  lepsaemi. 
Im  wyższy  gatunek,  tern  więcej  powinien  zawie- 
rać kwiatu,  t.  j.  młodszych,  srebrzyście  omszo- 
nych listków;  4)  dodatek  zużytych  liści  herba- 
cianych, odpadów,  kmsBU  i  t.  p.  praktykuje  się 
ńa  wi^ką  skalę,  raz  w  Chinach,  a  drugi  raz 
w  Europie.  Dość  powiedzieć,  że  w  samym  Lon- 
dynie w  roku  1872  sprzedano  około  7  milionów 
funtów  zużytych  liśoi  herbacianych.  Ponieważ 
zawartość  kofeiny  w  liściach  herbacianych  jest 
bardzo  zmienna,  brak  zaś  garbniku  w  liściach 
zużytych  łatwo  zastąpić  dodatkiem  do  paczki 
H-y  odpowiedniej  ilości  tanniny,  niema  więc  in- 
nego sposobu  przekonania  się  o  tego  rodzaju  za- 
fałszowaniu H-y,  jak  z  wyglądu  liści,  które  są 
ile  skręcone,  bez  zapachu  herbacianego,  przyrzą- 
dzony zaś  z  takiej  H-y  napój  ma  cierpki  smak, 
jest  bez  aromatu  i  bardzo  szybko  mętnieje;  6) 
przez  dodawanie  innych  liści,  jak  np.  z  jesionu, 
jawoiu,  dębu,  wiśni,  topoli,  wierzby,  bzu  dzikie- 
go (Samhueeua),  poziomki,  róży,  włerzbówki  {Epi- 
lobium  angusłifolium),  nawrotu  (I/yłhospemum  o/fi- 
eineUe)  i  innych.  Dla  odkrycia  tego  rodzaju  za- 
fałszowania H-y  należy  rozmoczyć  dobrze  liście 


lub  części  liści,  rozprostować  między  dwomi 
szkiełkami  i  porównać  wygląd  ich  z  typo- 
wym liściem  herbacianym,  do  którego  najpo- 
dobniejszy  jest  liść  wierzbówki.  Ua  ob  ukłid 
nerwów  dość  zbliżoi^r,  lecz  daleko  mniej  wyni- 
ne  ząbkowanie  i  kształt  więcej  wydłużony, 
raźnie  lancetowaty.  Nawrot  jest  chwastem, 
rosnącym  na  suchych  pagórkach  wapienajiA 
między  krzakami;  hodują  go  na  wielką  shl( 
w  Czechach,  gdzie  pod  nazwą  prvnć  ią 
iwKroacyi,  gdzie  pod  nazwą  herbaty  krot^ 
kiej,  idzie  w  handel.  H.  z  nawrotu  jeat  po- 
dobna do  czarnej,  daje  złocisto  -  żółty  napar 
o  przyjemnym  zapachu  herbacianym,  nie  u¥i^ 
ra  jednak  woale  kofeiny.  Po  smoczeoin  liid 
łatwo  je  odróżnić  od  herbacianych,  są  bowiem  miM- 
no  wydłużone,  nieząbkowane  po  brzegach,  n- 
pełnie  inaCKcj  unerwowane  i  pokryte  maleńtiemi, 
gęstemi  brodaweczkami.  Zafałszowanie  H-y  liść- 
mi wierzbowemi  {Labia  alba)  jest  równiet  mi 
trudne  do  rozpoznania:  stare  liśoie  są  bowin 
daleko  prościej  unerwowane,  niż  kerbaciase, 
młode  zaś — pokryte  puchem  srebrzystym  i  oby- 
dwóch stron.  Zafałszowanie  borówką  kaukaską, 
ona  innemi  liśćmi  z  pomiędzy  wyżej  wymieuB- 
nych  jest  łatwe  do  wykryoia,  z  powodu  npeł- 
nie  odmiennego  ich  kształtu  od  liści  herti- 
cianych. 

H.  w  Chinach  była  już  znana  i  opodatkowi- 
na  w  VUI  stuleciu,  do  Japonii  wprowadzono  bu- 
dowlę w  IX  wieku,  w  Korei  w  r.  828.  W  a- 
łej  Azyi  upowszechniła  się  już  w  XV  w.  in- 
bowie  nazywali  ją  „Siha*  podłng  nazwy  Mr 
sklej,  a  wyraz  ten  w  Fukiau  wymawiapy  łrfł: 
^Tia",  skąd  powstały  później  nazwy  H-y  w  mu- 
szej części  języków  zachodnio  -  europejskich.  Dt 
Europy  przeszły  pierwsze  wiadomości  o  H>ae 
w  r.  1659  od  Portugalczyków  i  Hollendróff.  Ci 
ostatni  przewieźli  ją  do  Europy  około  r.  1650 
przez  Indye  Wschodnie.  Od  r.  1680  prsev«3; 
ją  już  statki  angielskie.  Pierwszy  opis  daje 
lAaffei  w  .Historia  indica"  (Kolonia  1598). 
stępnie  lekarze  hollenderscy  zfdecali  herbiil 
jako  mającą  wpływ  zbawienny  na  zdrowie;  i po- 
śród nich  odznaczył  się  zwłaszcza  KomelisB 
TauBontekoe  (późniejszy  lekarz  przyboczny  dń- 
tora  brandeburskiego,  f  1685  roka  jako  pnl^ 
ser  medyoyny  we  Frankfurcie  nad  Odrą),  kłi? 
w  celach  leczniczych  radził  wypijać  30— Ś( 
filiżanek  H-y  dziennie.  Był  autorem  roipni) 
p.  n.  .Tractaat  over  het  exoeIłente  Kruyd  lW 
(Haga  1678).  Po  śmierci  jego  wydano  po  w* 
miecku  .Drey  curieuse  Traotfitchen  von  denl^ 
ke  Cafe,  sinesisohem  Thee  und  der  ChocaI>l>' 
(Budyssyn  1680).  Posądzono  go,  że  zschfil^ 
tak  H-ę,  będąc  w  zmowie  z  kapcami,  ziombM' 
swoimi.  Drugim  gorliwym  krzewicielem 
nia  H-y  był  Janusz  Abraham  de  Gehema,  i 
chodzenia  Polak,  również  lekarz  nadworny  bns- 
deburski,  autor  prac:  .Wettstreit  der  Chint^ 
Bohen  Thee  mit  dem  warmen  Wasser,  CiHi 
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to.'  (Berlin  1686);  „Edler  Thee  trunk  oder 
[ulfamittel  sam  gesunden  und  langen  Leben" 
Brema  1086)  i  „Sendschreibeo  an  H.  von  Don- 
Blmann,  daa  Theegetranke  die  WasBeraacbt 
licht  Yenirsaolie,  aond$m  Yertreibe*  (Berlin 
686). 

W  , Magazynie  powszechnym'  (Warsaawarok 
m,  1840,  str.  22)  snajdi^e  8i«  artykulik  p.  n. 
.Handel  Anglii  herbatą*;  warto  wypisać  z  niego 
3a  charakterystyki  wiadomości  niektóre.  „Modę 
ftywania  herbaty  wprowadziła  w  Anglii  Kata- 
lyna,  księżniczka  portugalska,  małionka  Karo- 

n.  W  r.  1666  lordowie,  Arlington  i  Ossori, 
unywieili  %  Hollandyi  bardzo  znaczną  ilość  tej 
ośh'ny;  w  owych  czasach  płacono  za  jeden  funt 
koło  czterdziestu  złotych.  Kompania  wsohodnio- 
ndyjska  złożyła  królowi  w  ofierze,  jako  wielką 
•obliwośó,  dwadzieścia  cztery  fhnty  H-y.  W  r. 
[668  dyrektorowie  tej  kompimii  rozkazali  agen- 
owł  swojemu  w  Bantain,  na  wyspie  Jawie,  aże- 
ty  przysłał  im  100  funtów  najlepszej,  jakiej  tyl- 
[0  dostać  motna,  herbaty.  W  roku  następnym 
t^ymała  zatem  kompania  143  funty  herbaty; 
r  roku  1678  przywieziono  4  718  funty,  czem 
ak  się  napełniły  targi,  ii  w  ciągu  następnych 
at  sześciu  przywóz  jej  nie  przewyższał  B18 
'iintów".  W  1698  i  1699  wychodziło  do  20000  fun- 
;ów  rocznie;  od  roku  1700  do  1708  po  60  000 
tantdw;  płacono  za  funt  blłzko  1 50  złotych. 
Pf  roku  1721  przewóz  przewyższał  1  000  000 
ihntów.  Od  r.  1710  do  1810,  kompania  wscho- 
loio-indyjska  sprzedała  w  Londynie  750219016 
Fontów  herbaty,  za  summę  129  804  505  funtów 
iterlingów,  a  od  1810  do  1882  r.  848  408110 
Fiintów*.  W  ozaaie  od  r.  1882  do  1830  dowóz 
herbaty  w  Anglu  dochodził  do  40  000  000  fun- 
tów rocznie.  Oprócz  tego  w  artykule  tym  jest 
i  wzmianka  o  herbacie  indyjskiej,  hodowanej 
K  prowincyi  Assam.  roku  1838,  po^no 

io  Anglii  próbki  tej  herbaty,  które  zasłużyły  na 
pochwałę.  Odtąd  przewóz  herbaty  assamskiej, 
wybornego  gatunku,  lecz  dosyć  wysokiej  ceny, 
wzrasta  bezprzestanku". 

W  Polsce  przed  księdzem  Klukiem  nikt 
t  herbacie  nie  wspomina.    Pierwszy  on  dopiero 

V  swym  .Opisie  roślin  potrzebnych  i  pożytecz- 
nych*, jako  i  później  w  Dykcyonarzu  (1777 — 
1788),  mówi,  że  .herbata  są  to  części  roślinne, 
drobno  pokrajane*  osobliwie  liście  i  kwiaty,  któ- 
re, wraucone  w  gorącą  wodę,  gdzie  aię  nakry- 
wają bez  dalszego  gotowania,  po  kilku  minutach 
woda  zlana  gorąco  się  pije".  W  innem  znów 
miejscu  powiada:  ,jest  to  krzew  chiński,  któ- 
rego liście  ususzone  parzą  się  wodą  i  ta  woda 
laiywa  się  pod  imieniem  herbaty".  Jeszcze 

V  innem  miejscu  mówi:  „że,  gdyby  Cbiuy  wszyst- 
kie swoje  trucizny  przesłały,  nie  mogłyby  nam  tyle 
laaikodzić,  ile  swoją  herbatą.  Może  to  być,  że 
w  jakim  przypadka  jest  użyteczną,  ale  częste 
tftiycie  owej  ciepłej  wody  osłabia  nerwy  i  na- 
Olsńlia  do  strawności  ełożące,  soki,  oraz  zbytnio 
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rozwalnia.  Dzieciom  i  młodym  osobom  zawsze 
szkodliwa.  Jeśli  liście  mogą  mieć  jakowąś  sku- 
teczność, zapewne  nie  tak  osobliwą,  aby  się  nie 
miały  naleść  nasze  rośliny,  które-hy  im  zrówna- 
ły, a  może  jeszcze  przewyższyły". 

W  ostatnich  latach  wywóz  H-y  wynosił:  z  Chin 
117.2  mil.  kilogr.,  z  Indyj  Wschodnich  47.1  mlL, 
z  Japonii  28  mil.,  z  Jawy  i  Madury  3'/,  mil., 
z  Ceyłonu  15.6  mil.;  cały  wywóz  czynił  211.1 
mil.  kilogr.  Spożycie  H-y  oblicza  Juraschek 
w  sposób  następujący:  kolonie  australskie  122  354 
centn.  metr.  wogóle,  czyli  3  343  gr.  na  głowę; 
W.  Brytania  831615  centn.  i  2243  na  głowę; 
Kanada  86216  centn.  i  1765  gr.,  Stany  Zjedno- 
czone 874991  i  630,  Niderlandy  23180  i  524, 
Bauia  3  594  i  171.  Rossya  Europejska  316  638 
i  280.  Argentyna  5  099  i  134,  Portugalia  2  570 
i  56,  Szwajoarya  1 376  i  47,  Norwegia  705 
i  45,  Niemoy  10120  i  40,  Szweoya  042  i  20, 
Rumunia  1062  i  19,  Francya  5149  i  14,  Au- 
stro  - Węgry  4  887  i  12,  Belgia  615  i  10,  Hisz- 
pania 1017  i  6,  Włochy  328  centn.  metr.  i  1 
gram.  Wartość  produkcyi  H-y  w  Chinach  czyni 
około  100  mil.  mbli.  fflównemi  ogniskami  handlu 
są:  Londyn,  Hamburg,  Brema,  Amsterdam,  Pe- 
tersburg, Odessa,  Irbit;  pośrednikami  w  nim 
są  głównie  Anglicy,  Rossyanie  i  Hollendrzy. 
Obecnie  zdarzają  się  już  wypadki,  te  suni  Chiń- 
czycy sprowadzają  H-ę  na  rynki  europejskie; 
najczęściej  jednak  sprzedaż  odbywa  się  w  por- 
tach chińskich  kupcom  europejskim.  Rossyanie 
kupują  H-ę  w  Kiachoie  i  stamtąd  lądem  rozsy- 
łają po  Rossyi  i  po  Europie.  Do  nas  H.  przy- 
obodzi  trzema  drogami:  albo  z  Londynu  przez 
porty  niemieckie,  albo  z  Odessy,  dokąd  przyby- 
wa morzem,  albo  kiachtyńskiego  pochodzenia 
pośrednio  z  różnych  rossyjskich  ognisk  handlu, 
jak  oto:  z  Petersburga,  z  Moskwy,  Niższego  No- 
wogrodu, Irbitu  i  t.  p.  W  Warszawie  handel 
H-y  prowadzą  przeważnie  firmy  rossyjskie,  ma- 
jące tu  swoje  składy  filialne;  w  tych  składach 
sprzedają  więc  H-ę  przybywająca  drogą  lądo- 
wą. Droga  syberyjska  przyczyni  się  jeszcze  do 
rozwoju  tego  handlu.  Rossya  przywozi  obecnie 
H-y  za  około  50  mil.  mb.,  z  czego  jednak  część 
wychodzi  za  granicę. 

Z  danych,  przytoczonych  w  „Deutsche  Rund- 
schau f.  Oeographie  und  Statistik"  z  roku  1901 
wynika,  że  produkcya  H-y  w  Chinach  z  każdym 
rokiem  maleje,  a  natomiast  wzrasta  kolosalnie 
wywóz  tego  artykułu  z  Indyj,  Ceylonu  i  Japonii, 
nadto  zaś,  że  w  szeregu  konsumentów  pierwsze 
miejsce  zajmuje  Anglia  z  liczbą  dwa  razy  wyż- 
szą ód  rossyjskiej,  konsumoya  zaś  H-y,  obliczona 
na  głowę  ludności,  jest  w  Rossyi  dwa  razy  niż- 
szą niż  w  Hollandyi  i  Ameryce  Północnej, 
a  6 — 7  razy  niższą  aniżeli  w  Anglii.  Obliczona  na 
głowę  mieszkańca  konsamcya  H-y  stale  wzrasta, 
przyczem  pierwsze  miejsce  zajmuje  znowu  Anglia: 
5.07  fnnta  rocznie  w  roku  1885.  a  5.86  funta 
w  1890.  Dmgie  miejsce  zajmują  Stany  Zjedno- 
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czone:  1.18  funta  w  1884.  a  1.88  w  1895  roku. 
Traeoie  —  HoUandya:  1.1  funta  w  1885,  a  1.89 
w  r.  1889.  BoBsya  stoi  dopiero  ua  cawartem 
miejscu  a  konsumcyą  0.59  funta  na  głowę  w  r. 
1885,  a  0.82  w  1899.  W  Niemoaeoh  i  Francyi 
spotyole  H-y  jest  minimalne  i  nie  prsewytssa 
0.09  funta  na  głowę  rocznie.  Anglia  przeto,  za- 
równo produkcyą  H-y  w  Indyach  i  na  Ceylonie  jak 
i  konsumoyą,  stoi  na  pierwszem  miejscu,  a  do- 
dać ualety,  £e  wbrew  równiei  roapowazeohnio- 
nemu  mniemania  o  ,  karawanowej  herbade", 
y,,  H-y  Bpotywanej  w  Rossyi  przychodzi  drogą 
morską,  przeważnie  przez  Londyn  i  Hamburg 
na  berbaoianyełi  okrętaoh  angielskich,  tak  zw. 
,clipperach*,  t.  j.  niezwykle  szybkich  ftaglow- 
oach.  Okręty  te,  prsy  pomyAInym  wietrze  paa- 
aatowym,  odbywają  podrói  z  Kantonu  do  Anglii 
w  60-n  dniach,  więc  znacznie  szybciej  aniieli  pa- 
rowce frachtowe.  H-ę  przewożą  w  hermetycz- 
nych komorach,  wyłożonych  blachą;  unika  się 
przez  to  pokruszenia  wskutek  wstrzą^eń  Gra- 
bowca oraz  przejęcia  H-y  zapachem  oliwy  ma- 
ohinowej  i  skór,  jakiemu-by  ulegała  podczas  trans- 
portu parowcami  bez  tej  ostroinońcl.  st.  a.  k.  i  w.  z. 

Hnbeolc  Jan  (*  26  grudnia  18S1  r.  w  Wie- 
dnia—f  tamte  28  psidziemika  1877  roku),  kom- 
pozytor muzyczny,  nczeii  Rottera  w  Wiedniu. 
W  r.  1849  wstąpił  do  uniwersytetu  wiedeńskie- 
go na  wydział  prawniczy,  który  ukończył,  ale 
wkrótce  potem  poświęcił  aię  wyłącmie  muzyce. 
W  roku  1850  H.  został  powołany  na  dyrektora 
sławnego  stowanyaaenia  ćpiewaosego  «MSnner- 
gesangYereitt",  1866  na  dyrektora  muzyki  kościel- 
nej w  Burgu  wiedeńskim,  a  1870  —  opery  nad- 
wornej. H.  komponował  głównie  pieśni  na  chó- 
ry męskie,  z  których  największego  dostąpiły 
rozgłosu:  ,Volkslieder  aus  Karnten*.  ,Im  Wald" 
(z  towarzyszeniem  czterech  waltorni),  .Wander- 
lust"  i  .Maienzeit",  oraz  z  orkiestrą:  .Landa- 
knecht",  „Waldscene"  i  parę  innych.  Prócz  te- 
go napisał  kilka  pieśni  ohóraluych  na  głosy  mie- 
szane, .Symphonisohe  Yariationen'  na  orkiestrę, 
kilka  utworów  kościelnych,  i  w.  in.  ^ 

Herbek  Emanuel,  językoznawca  słowiański 
i  pedagog,  ur.  1809  w  Terezynie,  um.  1859 
w  Bernie.  Kształcił  się  w  Łitomierzycach 
i  w  Pradze,  był  wychowawcą  u  hr.  Wallisa,  na- 
stępnie nauczycielem  nadetatowym  (zaplentem) 
w  szkołach  klasycznych  w  Pradze  i  Chebie. 
W  1844  został  profesorem  w  Jindrzychowym 
Hradcu,  r.  1854  w  Bernie,  wkońcu  dyrekto- 
rem gimnaajum  w  Maryborzu  i  1857  w  Bernie. 
H.  słynął  w  swoim  czasie  ze  swojej  pożytecznej 
działalności  nauczycielskiej  i  troskliwości  o  ję- 
zyk czeski,  oraz  ze  swej  nauki  liogwis^cznej. 
szozególnie  słowiańskiej.  W  zakresie  tym  ogło- 
sił pracę  etymologiczną  p.  n.  „Pokua  sloToskla- 
du  JSeskóho  jasyka  z  hlediStó  genetickóho*  (Pra- 
ga 1848;  niedokoń.)  i  z  dziedziny  składni:  „Das 
siavi8che  Verb  an  sich,  die  syntaktisch-identi- 
Bche  Oeltnng  der  bobmiaohen,  polniscben,  sild- 


slaTisoben  und  gaUzischen  Yerbalfonnen  ete.* 
(Praga  1852);  pracę  tę  uważaó  moina  za  pierwszą 
próbę  składni  porównawczej  języków  słowiań- 
skich, któremi  mówią  ludy  żyjące  w  państwie 
Austryjaokim);  autor  poświęcił  ją  P.  J.  Szsr 
farsykowi.  Herbek  w  młodości  próbował  takfte 
sił  poetyckich  i  wydał:  ,Pisni  b  dSjepisnym  dflro- 
dem  k  0Blavó  8V,  Prokopa'  (Praga  1836).*-*-^ 

Herbelot  de  HolalnTille  Barthólemy  d.',  or- 
jentalista  franonaki,  ar.  14  grud.  1625  w  Pary- 
ża, nm.  8  grad.  1695  r.  tamże.  Od  młodości 
oddał  się  gorliwej  nauce  hebrajskiego,  arabskie- 
go tureckiego  i  perskiego  i  w  celach  naukowych 
odbył  podróż  do  Włoch.  Po  powrocie  do  Fran- 
cji był  mianowany  przez  Mikołąja  Foaąoeta, 
nadintendenta  akarbn  ft^nouskiego,  sekretarzen- 
tłumaczem  języków  wschodnich.  Brał  takie  n- 
dział  w  poselstwach  dyplomatycznych,  głównie 
r.  1666  do  Franciszka  II,  w-go  księcia  Toskań- 
skiego. Następnie  wezwany  do  Francji  pnez 
Colberta,  otrzymał  wyznaczoną  przes  Ludwika 
XIV  pensyę  1500  liwrów;  w  1692  był  miano- 
wany profesorem  jęz.  syryjskiego  w  GoU^e  de 
France.  Ołówną  jego  pracą  jest  rodzaj  eney- 
klopedji  wschodniej  p.  n.  »Bibliotta6qae  oriea- 
tale  ou  Dictionnaire  anlTersel,  contenaat  gćnć- 
ralement  tout  ce  qni  regarde  la  eonnaissance  des 
peuples  de  rOrlent,  leurs  histoirea  et  traditioiu 
■YÓritables  ou  fabulenses,  leurs  religions,  sectes 
et  politique  etc*  (Paryż  1697,  in  fol.).  Antor 
umarł  nie  nkońcsywszy  swej  pracy,  którą  de- 
pruwadsUi  do  końca  Sehultens  i  Reiske,  suple- 
ment zaś  ułożyli  P.  Yisdelou  i  A.  Galland.  DziełD 
swoje  H.  oparł  głównie  na  podobnym  dziele 
arabskim  Hadżi  -  Chalifa.  przyczym  zużytkowd 
rękopisy  przywiezione  z  Włoch.  Bogaty  to  sbi^ 
wiadomości  o  narodach  Waohodu,  często  wszak- 
że podawanych  bez  należytej  krytyki,  i  z  tego 
względu  dla  dzisiejszych  potrzeb  wymagfdby  ao- 
wego  opracowania  z  uwzględnieniem  wynikó* 
nowszej  nauki.  Bibljoteka  ta  miała  i  później- 
sze wydania;  ostatnie  chronologioanie  wyBstc 
w  Hadze,  1777—82.  4  tomy.  Całość  byU  teł 
przełożona  na  jęz.  niemiecki  przez  Sohulaa  (Halli 
1785  —  90).  H.  pozostawił  w  rękopisie  isu 
dzieła,  jak:  antologję  z  autorów  arabskiet, 
perskich  i  tureekich,  i  słownik  arabsko-penki- 
turecko-łaciński,  ale  te  nie  były  dnikowsaa 
Jego  wielki  katalog  rękopisów  wschodnich  ki- 
bljoteki  palatynackiej,  który  ułożył  we  Florei- 
cji  (obejmuje  3-ą  częśó  rękopisów),  przełolft 
Renaudot  na  jęz.  łaciński  (wyszedł  w  Soheilbor- 
na  .Amoenitatea  literariae*  8  tomy).  —  Porśr. 
Goulet  .Mómoires  sur  le  CollAge  de  Fraon' 
t.  III.  A--*-*^ 

Herben  Jan.  pisarz  i  dziennikarz  oseski  (* 
1857  w  Brumowicach  na  Morawach),  nauki  p- 
mnazyalne  pobierał  w  Bemie,  uniwersyteckie 
w  Pradze,  a  po  ukończeniu  ich  poświęcB 
się  piśmienniotwu.  Przez  jakiś  caaa  pracoffd 
w  diiennika  ,Kńrodne  Listy*,  a  w  r.  1806  n- 
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łoftył  mały  dwutygodnik  ^Czas",  który  w  r. 
1860  zamienił  na  tygodnik  i  dotąd  go  wydaje. 
R.  1886  otisymał  stopień  doktora.  Przed  zało- 
ieniem  .Csasn*' nmieBROiał  w  rótnych  oaasopis- 
mach  drobne  prace  belletrystyozne  i  historyoane, 
które  później  ukasały  się  w  ksiąikacb,  a  były 
to:  .Morawskó  obrazky"  (188ti);  „81ovśckó  dś- 
ti"  (1890);  ,Na  dćdinÓ"  (1893).  R.  1892  wy- 
dał w  Telesy  większą  swą  powieśó  p.  t.  «Do  tre- 
tiho  i  ótvrtóho  pokoleni".  Z  rzeczy  historycznych, 
będąc  je&zoie  stadentem,  ogłosił  pod  pseudonimem 
niecB  o  Husie  p.  Ł.  ,Pravdivó  vyli£eDi  ilvota  atd. 
M.  J.  z  Husince"  (1883);  „Mistr  Jeronym  Prażsky* 
(1883);  „Cyril  a  Metodój"  (1885);  „Kareł  z  Zero- 
tina'  (1886);  «Jan  Nepomucky*  (1893).  W  u- 
tworach  swych  belletrystycznych  H.  przeważnie 
zajmuje  się  ludem,  który  wystudyowal  i  przenik- 
nął do  głębi  serca,  i  maluje  z  całą  prawdą  ży- 
wotną zarówno  dobre  jak  i  złe  jego  strony, 
a  widai  w  nim  materyał,  z  którego  się  kształ- 
tują ioue  WMStwy  społeczne.  W  powieści  swej 
j,Do  tretiho  i  £tvrtelio  pokoleni*  przedstawił 
wiekowy  rozwój  jednej  rodziny,  a  z  nią  i  całej 
społeczności  wiejskiej  w  jej  stosunku  do  ogółu 
narodu  i  wykazał  jaki  wptyw  na  ten  lud  miały 
najważniejsze  kwestye  narodowe  i  prądy  idei 
kulturalnych.  Jako  stylista  fl.  jest  jednym  z  naj- 
wybitniejszych, najdzielniej  językiem  czeskim 
władających,  pisarzy.  * 

Eerborger  Yalerius  (*  1562  we  Frauen- 
Btadt — t  tamie  1627),  religijno-protestanoki  poeta 
niemiecki,  pastor  we  Frauenstadt.  Pełen  głę- 
bokiego uczucia  religijnego,  jako  poeta  wsławił 
się  sscsegdlnie  przCz  swoją  piękną  i  niezmier- 
nie popularną  pieóń,  saozynającą  się  od  słów: 
.Yalet  will  ich  dir  geben,  du  arge  falsohe  Welt". 
Oprócz  tego  pisał  dzieła  teologiczne,  mistyczne 
i  wydał  zbiory  kazań.  ^• 

HerlierBki  Wincenty  Herburt  z  Fulszty- 
na  (*  1785— ł  29  listopada  1826).  Profesor  uni- 
wersytetu wileńskiego.  Pochodził  s  powiatu 
Słonimskiego.  Do  nauk  przykładał  się  pier- 
wiastkoffo  w  Słonimie.  później  w  gimnazyum 
wileńskiem,  wreszcie  w  uniwersytecie  wileń* 
skim.  W  r.  1804  wysłany  został  z  ramienia 
uniwersytetu  do  Petersburga  dla  słuchania  knr- 
sów  fizyki,  chemii  i  teoryi  gospodarstwa  wiej- 
skiego w  Instytucie  pedagogicznym;  praktykę 
laó  agronomii  miał  odbywać  we  wzorowej  fer- 
mie, prowadzonej  przez  jakiegoś  Anglika  w  oko- 
licach Petersburga.  Był  to  projekt  księofa-kn- 
ratora,  aby  wychowańcy  wileńscy  mogli  się  do- 
kładnie przygotować  w  teoryi  i  praktyce  go- 
spodarstwa wiejskiego;  zdolniejsi  ubiegaliby  się 
o  katedrę  agronomii  w  Wilnie,  zastrzeżoną  przez 
ustawę.  Wycieczka  ta  nie  przyniosła  rezul- 
tatów, gdyż  ów  fermer,  oprócz  praktycznej  zna- 
jomości języka  angielskiego,  nic  więcej  nie  był 
zdolnym  udzielić  słuchaczom  swoim.  Po  po- 
wrocie do  Wilna  w  r.  1806  H.  zaczął  studyować 
medycynę,  a  posyikawsiy  stopień  doktora  me- 
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dyoyny,  pozostawiony  został  przy  uniwersytecie. 
Prof.  Frank,  przewidując,  że  z  Herberskiego  moie 
się  wyksztaiłcić  dobry  profesor,  protegował  go 
usilnie  i  (mimo  opposyoyi  Jana  Śniadeckiego) 
jako  adjunkta  uniwersytetu  wyprawił  go  w  podróż 
naukową  za  granicę  dla  speeyalnego  kształcenia 
się  w  okulistyce,  mało  znanej  w  Wilnie,  a  z  któ* 
rej  słynny  był  Wiedeń.  Sześć  lat  podróżował, 
a  ten  niepraktykowany  dotychczas  wojaż  za- 
wdzięczał bezsprzecznie  U -tylko  dzielnej  protek- 
cyi  Franka.  Powrócił  wreszcie  do  Wilna  w  r. 
1823,  a  zatem  wówczas,  gdy  Frank  nazawsze 
opuszczał  uniwersytet,  przenosząc  się  na  miesz- 
kanie do  Włoch.  Herberski  objął  niezwłocznie 
dyrektorstwo  nad  sławną  kliniką  chorób  we- 
wnętrznych i  katedrę  terapii  i  patologii  szczegó- 
łowej teoretycznej.  Równocześnie  zastynął  jako 
okulista.  W  chwili  najwyższego  rozwoju  swej 
działalności  profesorskiej  zakończył  iycie,  mając 
zaledwie  42  iata.  Herberski,  aczkolwiek  trzy 
lata  tylko  prowadził  wykłady  publiczne,  zdążył 
jednakże  poznajomić  słuchaczy  swoich  z  najnow- 
szemi  wynalazkami  w  dziedzinie  wiedzy  lekar- 
skiej, z  czego  słynęły  naówozas  szkoły  w  Wie- 
dniu,   Paryżu  i    Londynie.    Bliisae  szczegóły 

0  niepospolitym  profesorze  wileńskim  podaje 
dr  Józef  Bieliński  w  swej  pracy:  „  Stan  nauk  lekar- 
skich na  Litwie"  (Warszawa  1889).      D'J.  b. 

Herbersteln,  stary  ród  hrabiowski,  pochodzą* 
oy  ze  Styryi,  gdzie  nad  rzeką  Bystrzycą  znaj- 
duje się  rodzinny  jego  zamek  Herberstein.  Naj- 
dawniejszym znanym  przodkiem  tego  rodu  był 
niejaki  Otton  H.  (f  około  r.  1260).  którego  sy- 
nowie: Jerzy  i  Andrzej  byli  założycielami  dwóch 
gałęzi    H-ów:    starszej,    istniejącej  dotychczas, 

1  młodszej,  wygasłej  w  r.  1839.  Tytuł  hra- 
biowski ród  ten  otrzymał  w  XVn  w.  Do  wy- 
bitniejszych członków  jego  należą:  1)  Otton  H. 
(*1300— t  1341),  który  walczył  przy  boku  Fry- 
deryka austryack.  w  bitwie  pod  Miihldorfem  z  Ja- 
nem czeskim  w  1822  r.  2)  Otlnther  H.(tl421), 
wielkorządzca  Styryi,  Krainy  i  Istryi.  3)  Jerzy 
H.  (*  1469— t  1528,  który  zdobył  Furlandyę  od 
Wenecyi.  4)  Zygmunt  (*  1486— f  1566),  poseł 
cesarski  do  Danii  w  r.  1516,  do  Polski  i  Moskwy 
w  r.  1517  i  1526,  a  także  do  Niderlandów, 
Czech  i  Węgier.  Do  Polski  wysłany  był  z  mis- 
syą,  aby  nakłonił  Zygmunta  I  do  zaślubienia 
Bouy,  wnuczki  cesarza;  do  Moskwy,  aby  zawarł 
ugodę  pomiędzy  w.  ks.  Wasylem  Iwanowiczem 
a  Zygmuntem,  co  mu  się  nie  powiodło,  równie 
jak  i  w  r.  1526,  gdy  szło  o  zawarcie  wieczy- 
stego pokoju  między  Moskwą  a  Polską.  Pomyśl- 
niejszem  natomiast  było  jego  poselstwo  r.  1541 
do  sułtana  Solimana  II,  którego  kroki  nieprzy- 
jacielskie wstrsymaó  mu  się  udało.  Owocem 
dwukrotnej  podróży  jego  było  znakomite  dzieło 
„Rerum  MoscoYitarum  commentarii  Sigismundi 
liberi  baronis  in  Herberstein,  Neypei^  et  Guet- 
tenhag:  Russsiae  et,  quae  nunc  ejus  metropolia 
est,  Moscoviae,  brevis8ima  descriptlo*  eto.  — 
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tytuł  bsrdio  obBserny,  podający  itetó  etAego 
dsleła,  w  którem  autor  opowiada  dzieje  Rossy! 
od  ozasów  najdawaiejssyoh  ai  do 'panowania 
Wasyla  Iwanowicza.    podaje  cenne  wiadomości 

0  rządzie,  prawach,  obyczajach,  handlu,  prze- 
myśle, religii  i  t.  d.;  oplai^e  szczegółowo  mia- 
sta i  ziemie  W.  Kb.  l!Aoskiewskiego,  oraz  naro- 
dy sąsiednie  —  Tatarów  i  Litwinów,  —  jako  tai 
dwukrotną  podrói  swoją  do  Polski  i  do  Mo- 
skwy. Dzieło  to  wyszło  pierwszy  raz  w  Bazy- 
lei r.  15&6,  drugi  raz  w  Antwerpii  1557,  trzeci 
znów  w  Bazylei  1579,  potem  wielokrotnie  prze- 
drukowywane, ostatni  raz  (jedenasty)  w  Star- 
czewskiego „Scriptores  exteri  saeouli  XVI  hi- 
storiae  Rutheiiicae"  (2  tomy,  Berlin  i  Peters- 
burg 1841 — 43).  Ustępy  odnoszące  się  do  Li- 
twy przedrukowane  zostały  w  zbiorach  Piatoryu- 
Bza  i  lUiUlera.  Na  język  niemiecki  dzieło  H-a 
było  tłómaczone  &&  10  razy,  —  pierwszy  raz 
przez  samego  autora  r.  1557  (wyd.  w  Wiedniu), 
ostatni  przez  Adeluuga  (w  Petersburgu  1817). 
Priekład  włoski  wyszedł  w  Weneoyi  7.  1558; 
ozeskl  w  HoziuBa  ^Wypsdnl  krajiu  zemó  rua- 
kó"  (w  Pradze  1590,  Ifi02  i  1786).  Tłómaczo- 
nie  rossyjskie,  dawno  wykonane,  dopiero  w  r. 
1882  wydał  Busow;  lepsze  ukazało  się  w  piś- 
mie zbiorowem  wydanem  przez  studentów  uni- 
wersytetu petersburskiego  r.  1858).  H.  napi- 
sał także  swoją  autobiografię,  ogłoszoną  dru- 
kiem w  .Fontes  rerum  austriaoarum"  w  r. 
1856;  w  r.  1868  wydano  w  Wiedniu  inną  pra- 
oę  jego,  a  mianowicie  .Das  Familienbueh  des 
Siegmund  von  H.".  Szczegóły  o  iyciu  jego 
znajdują  się  w  dziele  T.  P.  Adelunga  ,Siege- 
muud  Freiherr  von  Herberetein  mit  besonderer 
RUcksicht  auf  seine  Reisen  in  Russland  geschil- 
dert"  (Petersburg  1818).— 5)  Jan  Maksymilian  H. 
(*  1601— t  1680)  był  wielkorządzcą  niektórych 
prowincyj  austryaokioh.  6)  Ferdynand  Arnold  (f 
1720),  prezes  sądu  apellacyjnego  w  Pradze  cze- 
skiej, zyskał  rozgłos  Jako  uczony  matematyk, 
pierwszy  bowiem  zastosował  algebrę  w  trygo- 
nometryi;  wydał  sześć  większych  dzieł  mate- 
matycznych, z  których  najważniejszem  jest  «Cy- 
clodiatomta,  qua  pro  rei  tormentariae  incremen- 
to  motum  ao  tempus  projeotorum  mensurat  et 
demonstrat."  7)  Leopold  H.  (*  1655— 1  1728)  wal- 
czył z  Turkami  pod  Eugeniuszem  Sabaudzkim 

1  był  prezesem  rady  wojskowej;  zyskał  wielkie 
uznanie  w  swoim  czasie  jako  wielki  dobroczyń- 
ca ubogich.  8)  Jan  Józef  ('  1715— t  1760)  wal- 
czył na  Szląskn  i,  dosłniywszy  się  rangi  wice- 
marszałka, umarł  z  ran.  otrzymanych  w  bitwie 
podTorgawą.  9)  Jan  Karol  (*  1719— t  1787),  bi- 
skup w  Lublanie^  był  gorliwym  zwolennikiem 
reform  cesarza  Józefa  II.  10)  Jan  Franciszek  (* 
1723 — f  1766),  Jezuita  uczony,  napisał  dzieło 
p.  t  „AnimadverBiones  hiBtorioo-ohronologicae  in 
vi  tam  s.  Aurelii  Augustiui  Hipponae  episoopi 
a  Posidonio  Calamensi  eonsoriptam  eiuademque 
R.   dootoris  opera    omnia"   (Ołomuniec  1759). 


Pódniejsi  członkowie  te^  rodu  otrzymali  wna 

z  indygenatem  posiadłości  w  Czechach;  nji  ja4-; 
nym  z  nich,  Ottonie  (f  1839),  wygasła  młodsi* 
gałąź  H-Ów.  Ze  starszej  zyskali  pewien  roz^M: 
Jan  Henryk  (f  1881),  dziedziczny  ortoaek:  ra^ 
państwa;  Jan  Maksymilian  (*  1862),  ursQdnik 
(attachó)  poselstwa  austryackiego  w  Bsymie; 
wreszcie  Jan  Henryk  (*  1832),  generał  kawale- 
ryi  austryackiej.  * 

Herbert  of  Cherbury  lord  Edward  (*  r. 
1581  — t  1648  roku),  wybitny  filozof  angielski, 
jeden  z  głównych  inicyatorów  kienmka  filozoficz- 
nego, zmierzającego  do  wytworsenia  religii  na- 
turalnej, opartej,  nie  na  objawieniu,  lecz  na  na- 
turze ludzkiej  i  rozumie.  Jako  taki  był  H.  je- 
dnym z  poprzedników  późniejszego  d  e  i  z  m  a  (ob.). 
Cokolwiek  starszy  rówleńnik  H  o  b  b  e  a  a  (ob.), 
był  H.  przeciwnikiem  Jego  stanowczego  empi- 
ryzmu,  a  chociaż  przyjmował  zasadę:  .Nihil  ert 
in  intellectu,  quod  non  prius  ^erit  in  sensa*. 
wszakże  nadaje  jej  znaozenie  osobliwsze,  takie 
mianowicie,  fte  .wszystkie  przedmioty  sewnętn* 
ne  muszą  się  zn^dowaó  w  analogii  se  światea 
wewnętrznym  człowieka,  że  przeto  wsiystkim 
różnicom  w  świecie  zewnętrznym  odpowiadać 
muszą  w  równej  Hozbie  rótnice  wewnętrzne*. 
H.  sądzi,  fte  istnieje  pewna  ilośó  idei  i  pne- 
dwiadczeń  wspólnych  wszystkim  ludziom  {em- 
munes  nołiłiae)  i  w  nich  upatruje  właściwy  apraw- 
dzian  w  rozstrzyganiu  sporów  religijnych.  W  szu- 
kaniu prawdy  „instynktowi  naturalnemu"  przy- 
znaje większą  nil  mydleniu  metodycznemu  (dy- 
skursywnemu)  wagę.  Odróżnienie  dobra  od  zhi, 
czyli  podstawa  moralności,  jest  podług  H-a  .com- 
munis  notitia",  zasady  zaś  naczelne  religii  (wia- 
ra w  istnienie  Istoty  Najwyższej,  obowiązek  csd 
i  miłości  dla  Niej  i  wypływający  stąd  obowiązek 
cnoty,  wiara  w  nagrodę  i  karę  pozagrobową)  są 
prawdami,  opartemi  na  instynkcie  naturalnym. 
Na  tych  zasadach  chciał  H.  oprzeć  religię  aata 
ralną,  któraby  wszelkie  religie  pozytywne  uczy- 
niła zbyteoznemi.  Obok  filozofii  H.,  jako  csło- 
nek  izby  lordów,  uprawiał  politykę  i  naletał  do 
oppozycyi  liberalnej. — Dzieła:  .Tractatus  de  t«- 
ritate  prout  distinguitur  a  revel8tione,  a  Yerisi* 
mili,  a  poBBibill,  et  a  fahso*  (Paryż  1624;  wyda- 
nie 2-e,  poprawione  i  pomnożone,  Londyn  1633): 
„De  cansis  errorum,  una  cum  traotatn  de  reti- 
gione  laici  et  appendice  ad  sacerdotea,  aec  aoB 
ąuibusdam  poematibus*  (wydane  w  Londynie 
w  r.  1635  razem  z  ^De  verltate'.  a  w  r.  16&A 
osobno);  ,De  religione  gentilinm  errommqii& 
apud  eoB  oauBis",  wydane  częściowo  (csęść  I) 
w  1645,  w  całości  zaś  dopiero  po  śmierci  aoto- 
ra  (Amsterdam  1663  i  1670).  Oprócz  tego  na- 
pisał H.  swoją  autobiografię,  wydawaną  wielo 
krotnie,  ostatnio  pod  redakcyą  S.  L.  Ijee  p.  t. 
.The  autobiography  of  E.  Lord  Herbert  of  Cher- 
bury with  introdnctiouB,  notes  appendices  and 
a  oontinuation  of  tiie  life".  —  O  H-oie  pisali:  C. 
de  Rómusai  ,Lord  H.  de  Ch.  sa  vie  et  aes  os«> 
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Herbert  Artur  — 

YTOB  oo  de  la  phfloBopble  da  sou  oommnn  et 

de  la  th^ologie  en  Angleterre*  (Paryt  1853); 
W.  B.  Sorley  .The  phUosophie  of  H.  of  Ch.' 
(Hind  1894);  C.  Guttler  „Ed.  Lord  H.  von  Cb." 
(Honaobium  1897).  ^ 

Herbert  Artur,  admirał  angielski  (*  1647 
— ł  1716).  Był  bratem  lorda  Portlftnd;  wstą- 
pił do  marynarki  w  1663;  w  1671  sniazozył 
flotę  algierską.  Prsea  szereg  lat  następnych 
(od  3680  jako  admirał)  H.  czynny  był  na  mo- 
na. Śródziemnem;  w  1680  bronił  Tsngeru,  ata- 
kowanego przez  Maurów;  w  1682  zawarł  pokój 
I  dejem  Algieru.  W  1686  miasto  Dorer  wy- 
brało go  do  Parlamentu.  Nie  chciał  głosować 
przeciwko  ,Test  Act",  za  co  pozbawiono  go 
nrzęda  (1687).  Udał  się  wtedy  do  HoUandyl 
i  ofiarował  swe  usługi  księciu  Oranii;  ten  po- 
wienył  mu  kommendę  nad  flotą,  która  go 
miała  eskortować  w  drodze  do  Anglii  (ob.  Wil- 
helm 111).  Od  1689  H.  był  pierwszym  lordem 
admiralicyi  i  naozelnym  wodzem  eskadry  na  La 
Manche;  1  maja  1689  zaatakował  flotę  francus- 
ką, musiał  się  jednak  oofiiąó  wobec  przewagi 
lioaebnej  nieprzyjaciela.  Pomimo  to  ki^l  nadał 
ma  tytuł  hrabi  Torrington.  H.  zabrał  się  wtedy 
gorliwie  do  powiększania  marynarki;  wobec  je- 
dnak złej  woli  Nottinghama  opuścił  admiraliuyę 
(1  stycznia  1690).  W  oserwou  1690  znaozua 
flota  l>ancuBka  pod  kommendą  Tonroille'a  i  Chft- 
teau-Kenault'a  ukazała  się  w  pobliżu  wyspy 
Wight.  H.  otrzymał  wtedy  rozkaz,  by  ją  odpę- 
dził. D.  30  czerwca  zaatakował  Francuzów  pod 
Beachy-Head  i  musiał  się  cofnąć.  Uwięziono 
go  wtedy  i  oddano  pod  sąd  wojenny.  Wykazał 
przed  sądem,  że  już  rok  przedtem  przewidywał 
klęskę,  że  Nottingham  nie  zwracał  uwagi  na  je- 
go przedstawienia  w  sprawie  powiększenia  floty, 
ie  gdyby  się  oie  był  cofnął  pod  Beachy-Head, 
mógłby  był  stracić  całą  flotę.  Sąd  uniewinnił 
go,  ale  rozżalony  Wilhelm  III  nie  powierzył  mu 
już  odtąd  iadnego  urzędu. 

Herbert  Ch.-Jacque  (*  1700  w  ParyJu  — 
+  1758  tamże),  główny  kontroler  poczt  w  Pary- 
iu  i  Bordeaux,  autor  dzieła  ekonomicznego  p.  t. 
„Essai  sur  la  police  gćnćrale  des  grains"  (Pa- 
ry£  1754),  pisarz  polityczny.  H.  zaliczany  jest 
do  ekonomistów,  którzy  byli  poprzednikami 
M aith u s a  (ob.)  w  jego  teoryi  ludnościowej. 
H.  wychodził  ze  stanowiska,  ie  państwa  zalu- 
dniają się,  nie  podług  naturalnego  postępu  ros- 
pładzania,  lecz  podług  miary  swego  przemysłu 
i  doskonajoćoi  swych  urządzeń.  Był  to  jedyny 
pisarz  francuski,  który  przed  Maltbusem  w  litera- 
turze francuskiej  poruszył  temat  prawa  o  zalu- 
dnieniu. A'  Ł 

Herbert  de  Lea  (Sidney,  lord),  mąż  sta- 
nu angielski  (*  w  Richmond  1810  —  f  w  Salis- 
bury  1861).  Był  synem  Jerzego  -  Augusta,  hra- 
bi Pembroke.  Przez  lat  kilkadziesiąt,  aż  do 
wejścia  do  izby  lordów,  repreientował  Wiltshire 
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w  Isbie  gmin.  Wkrótce  zwrócił  na  siebie  uwa- 
gę Peela;  w  1884  był  w  jego  gabinecie  preze- 
sem biura  kontroli.  W  1841  był  w  ministeryum 
Peela  sekretarzem  stanu  do  spraw  wojskowyoli; 
zreformował  wtedy  szkoły  pułkowe.  Po  upadku 
ministeryum  wystąpił  w  »Moming  Chronicie" 
z  szeregiem  artykułów  przeciwko  rządom  lorda 
Derby.  W  1852  objął  wydział  wojny  w  gabi- 
necie lorda  Aberdeen;  w  1855  wydział  kolonij 
w  gabinecie  Palmerstona;  rychło  wszakże  ustą* 
pil  z  tego  stanowiska.  Po  powrocie  do  władzy 
Palmerstona  (1869)  został  znów  sekretarzem 
stanu  do  spraw  wojskowych;  zajął  się  wtedy 
energicznie  reorgaoizaoyą  armii,  wkrótce  jednak 
z  powodu  choroby  ustąpić  musii^  z  ministeryum 
(1860).  W  1860  otrzymał  tytuł  barona  H.  de 
Lea. 

Herbert  Jan  Roger,  malarz  angielski  (*  r. 
1810  w  Maldon,  w  hrabstwie  Esses— 1 1? 
ca  1890  roku).  Uuzeń  akademii  królewskiej, 
w  19-ym  roku  l^yeia  wystawił  juS  obraz  swój. 
Umówione  spotkanie,  w  kierunku  szkoły  przed- 
rafaelowskiej.  Następnie  uprawiał  dział  ilustra- 
torski i  portretowy,  w  którym  prędko  zyskał 
uznanie  krytyki.  Z  owej  epoki  godne  wzmianki 
są:  Portret  księtniezki  Wiktoryi  1  Desdemoiia 
wstawiająca  się  za  Kassyem  (1834).  Do  naj- 
słynniejszych jego  obrazów  zaliczają  powszech- 
nie Porwanie  narzeczonych  weneckich  przez  pi- 
ratów istryjskich  (1839).  W  r.  1840  H.  prze- 
szedł na  katolicyzm  i  od^d  uprawiał  wyłącznie 
niemal  malarstwo  religijne.  Pracowity  w  studyach 
i  nader  sumienny  w  wykonaniu,  H.  pozostawił 
wiele  obrazów  w  tym  kierunku,  noszących  ślady 
wpływu  sztuki  włoskiej.  Prócz  licznych  tych 
dzieł  religijnych  wymienić  takie  należy  sceny 
biblijne  i  szekspirowskie,  jakiemi  ozdobił  część 
pałaou  Westminsterskiego,  oraz  obraz  przed- 
stawiający Tomasza  Mora  z  córką  (National  Gal- 
lery).  »  ^ 

Herbert  Benedykt  (*  ok.  1530-ł  1593), 
filolog  klasyczny,  zamiłowany  w  Cyceronie,  po- 
tem teolog,  urodził  się  w  Nowem  Mieście  pod 
Przemyślem  z  ubogich  rodziców.  W  dwudzir- 
stym  roku  życia  ukończył  wydział  nauk  wyzwo- 
lonych w  Krakowie  pod  kierankiem  Jana  Leo- 
polity,  znanego  wydawcy  pierwszej  drukowanej 
biblii  polskiej;  w  r.  1551  został  rektorem  szko- 
ły we  Lwowie  i  uczył  w  niej  przez  trzy  blizko 
łata  wraz  z  Grzegorzem  z  Sambora  (ob.) 
i  Andrzejem  Bargelem.  Następnie  przeszedł  do 
Krakowa,  gdzie  jako  „KoUega  mniejszy*  po- 
święcił się  całkowicie  retoryce,  wykładając  listy 
i  mowy  Cycerona  tak,  „aby  oprócz  kunsztu  wy- 
mowy, którego  uabyó  można  ze  wszystkich  pism 
jego.  uczniowie  poznawali  cnoty  zacnych  ludzi, 
a  poznane  potrafili  naśladować  i  kochać";  z  ce- 
lem więc  nauczającym  łączył  cel  moraluy.  Zo- 
stał potem  rektorem  szkoły  przy  kościele  Panny 
Maryi  w  Krakowie  i  nauczał  tu  przez  lat  pięć 
języka  greckiego  i  literatury  łacińskiej,  zapro- 
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wadziwazy  w  Bzkole  reformy,  które  opisał 
w  dziełku  MCracovienBi8  Bcholae  ad  S.  Mariae 
templam  institudo*  (1660).  NaBtepnie  przez 
dwa  lata  był  rektorem  szkoły,  ńwieio  przez  pry- 
masa Przerębskiego  w  Skierniewicach  załoionej. 
W  r.  1661  wrócił  do  akademii  krakowskiej 
i  wykładami  swemi  o  Cyceronie  tak  wielką 
liczbę  Błuohaoiy  óoiągał,  że  najobszerniejsze 
audytorynm  Sokratesa  obją<S  Ich  uie  mog^o.  Wy- 
dał wtedy  po  łacinie  życie  Cycerona  własne- 
mi  tego  pisarza  Błowami  opowiedziane.  Rok 
ten  atoli  był  dla  H-a  fatalnym,  zaznaczywszy 
się  głodną  w  swym  czasie  polemiką,  z  powoda 
wygłoszonej  przezeń  opinii  o  potneble  wyróż- 
niania okresu  gramatycznego  od  retorycznego. 
Pochwycił  to  zdanie  Jakób  Górski  (ob.),  któ- 
ry odmiennego  był  przekonania,  i  wyzwał  H-a 
na  dysputę  publiczną  w  listopadzie  1661.  Gór- 
ski zamiast  argumentować,  jako  człowiek  po- 
pędliwy,  złajał  H-a,  tak,  te  ten,  dotknięty  boleś- 
nie, na  drugą  dyspntę  się  nie  stawił,  zwłasz- 
cza, te  był  niezdrów.  Natomiast  opisał  szcze- 
gółowo ową  pierwszą  w  broBzurze  p.  t.  ,Peno- 
dica  disputatio*  (Kraków  1662).  Górski  odpo- 
wiedział na  nią  ostro,  a  H.  zaraz  pośpieszył 
z  obroną  swojej  teoryi  w  dziełku,  formą  dyalo- 
gu  pomiędzy  goćciem  a  uczniem,  napisanem: 
yAeąuns  Judex"  (Kraków  1562),  a  w  kilka  lat 
potem  wydał  obszerne  dzieło,  w  którem  dokła- 
dnie wyłożył  swoje  poglądy  i  starał  się  jak 
najspokojniej  odpowiedzieć  na  zarzuty  Górskie- 
go. Tytuł  dzieła  tego,  podzielonego  na  5  ksiąg, 
jest:  „Periodicae  respousionis  librl  Y"  (Lipsk 
1566).  H.  odwoływał  się  tu  do  sądu  Andrzeja 
Nideckiego,  Piotra  Skargi  i  Stanisława  Orze- 
chowskiego. Ten  ostatni  napisał  rozprawkę  pod 
pseudonimem  Wawrzyńca  Sieradzkiego  (1563) 
i  przesłał  ją  Górskiemu,  stanąwszy  po  jego  stro- 
nie, tak  samo  jak  Jan  Kochanowski,  który  wierss 
łaciński  z  tego  powodu  napisał,  chwaląc  zwy- 
cięzcę i  wzmiankując,  że  zwyciężony  uoiekł  nad 
Wartę,  Rzeczywiście  H.  wezwany  przez  bisku- 
pa Czarnkowskiego  do  Poznania,  został  rekto- 
rem tamtejszej  szkoły,  kanonikiem  katedralnym 
i  ulubionym  kaznodzieją.  Ale  i  tu  Górski  sta- 
rał mu  się  szkodzić.  H.,  odbywszy  podróż  w  stro- 
ny rodzinne,  postanowił  wstąpić  do  zakonu  je- 
zuitów i  pomimo  przełożeń  Hozyusza,  zamiaru 
tego  dokonał  w  Rzymie  r.  1571.  Powróciwszy 
do  kraju,  był  na  Pokuoiu,  Podolu  i  Wołynia 
niespracowanym  miBsyonarzem,  wielu  nawrócił 
do  katolicyzmu,  a  między  innymi  księżnę  Elż- 
bietę Radziwiłłową,  która  z  kalwinki  naprzód 
aryanką,  potem  żydówką  została.  Z  różnowier- 
cami .  nieraz  polemizował.  Polemiozno-teologioz- 
ne  jego  prace  zaczynają  wychodzić  jeszcze  za 
czasów  pobytu  jego  w  Poznaniu,  jak  oto:  „Nau- 
ka prawego  chrześcianina*  (Kraków  1666); 
.ChrześoiańBka  porządna  odpowiedź  na  tę  Con- 
fessią,  która  pod  tytułem  Braciey  Zakonu  Chry- 
stusowego niedawno  jest  wydana.   Przydana  też 


jest  historya  Kacerstwa  Husowego.  Zbiiaią  się 
przytym  odsz czepi eństwa  dzisiejszych  innych  do- 
wowierników*  (Kraków  1667);  ,Libelli  duo:  Bo- 
ramm  oanonioarum  rationarium  et  AngostiDi 
Sententiae  de  Eucharistia  expliGatio'  (Kolonii 
1667);  „Zdrowe,  przeciw  szkodliwie  zaniedbanyD 
powinnońoiom  chrześoiańBkim  lekarstwo,  albc 
Cerimoniey  Kiztu  świętego  wykład  poboio;' 
(Kraków  1668);  .Prodromus  Prsesłanies  albe 
Goniec — naprzeciwko  odpowiedzi  Pana  Jikaba 
Niemoiewsldego"  (Kraków  1671);  , Wiary  Ko- 
ścioła rzymskiego  wywody..."  (Kraków  1566, 
potem  jeszcze  trzy  wydania). — ^Prócz  wspomiia- 
nych  tu  prac  H.  w  początkach  swego  nuiciy- 
cielskiego  zawodu,  jako  gorliwy  filolog,  dbtif 
o  poprawność  języka  łacińskiego,  wydał  po  U- 
cinie  podręczniki  szkolne  do  nauki  rachunków, 
bardzo  w  swoim  czasie  pokupne,  a  miaaoiieie: 
«Arithmetica  linearia"  (1661;  potem  jusaepift 
wydań);  .Computus,  ex  qao  eius  artis  nein, 
paucis  hactenas  oognitum,  magnogue  labon  m 
deprehensum,  qui  Ecolesiae  tompora  ignome 
nolit,  ooguosoet" -^mowa  tu  o  kalendarzu,  onie^ 
siąoach,  cyklach,  świętach  ruchomych. 

EeriMBt  Jan  (t  1601),  młodszy  brat  B6a^ 
dykta,  pod  jego  kierunkiem  wyknatałcony,  j»i 
autorem  teoryi  wymowy,  teoryi  wyłożDaej  sło- 
wami Cycerona:  „Rhetorica  ex  omnibus  M.  Til- 
lii  Ciceronis  rhetorices,  verbiB  eiusdem  coUetb* 
(Kraków  1666).  Naśladował  tu  brata,  który  wtea 
sam  Bpusób,  posłngując  się  słowami  C^com, 
ułożył  jego  życiorys.    Niebawem  wydal  skrófr 
uie  tej  pracy  dla  użytku  szkolnego:  ,RhetoricH 
Compendium  ex  M.  TuUio  Cicerone  Yerbis  eits- 
dem  collecŁum"  (Kraków  1567).  Na  końcu  sni^ 
duje  się  17  epigramatów,  napisanych  pnef  »- 
anastu    uczniów  H-a,   który  był  nauczyciela 
w  Poznaniu,    Próoz  tego  wydał  H.  po  polski 
.Opisanie  i  wykład  mszy  świętej  z  modlitnai  i 
do  niej  należącemi,  do  których   są  pnjdiie 
modlitwy  chrześciańskie,  każdemu  dniowi  pw 
cały    tydzień    służące*    (Kraków    1666);  om 
.Książki  Wincentego  Francuza  o  dawnościin-  i 
rokości  powszechnej  wiary  obrześciańskiej,  do-  I 
siejszyoh  czasów  bardzo  potrzebne  przed  ^  i 
cem  i  stem  lat  pisane,  teraz  nowo  na  jW^  ' 
polski  przełożone (1563).    Bawił   czas  jikii 
w  Szwecyi  w  charakterze  teologa  i  spowiedsb 
Katarzyny  królowej  szwedzkiej,  matici  ZygWtt  i 
lU;  następnie   był   kanonikiem  i  kazaodacjl  ' 
lwowskim.  , 

Herhest  Stanisław,  również  brat  B»e-  i 
dykta,  przezeń  kształcony,  nauczyciel  w  Kalin 
dał  aię  poznać  jako  wierszopis  łaciński,  |him> 
epigramat  na  dzieło  brata  »Vita  Ciceronis*,  ^ 
lej  wiersz  „In  methodioam  Ciceronis  explie>t» 
nem  fratris  et  praecoptoris  sui'  (1560),  oni 
elegię  ,De  pretiosissima  Christi  passione'  (Wię- 
cław 1564). 

Herbette  Juliusz  Gabryel,  dyplomdi  | 
francuski  (*  w  Paryżu  1889).    Karyerę  dyplfr 
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matyozną  roBpocaął  w  1860;  w  1867—68  był 
kouBalem  w  Neapolu,  w  1860  w  Szozeoinie;  pod- 
ezas  wojny  rząd  Obrony  narodowej  umieścił  go 
w  wydziale  spraw  zagraDioznych.  W  marou 
1871,  jako  sekretarz  J.  Favre'a,  brał  udział 
V  akładaoh  o  pokój  z  Niemcami.  W  1876  był 
delegowanym  w  kommiezyi  Duoajskiej.  w  1878 
był  jednym  z  esłonków  missyi  nadzwyczajnej 
aa  kongresie  Berlińskim.  W  1880  został  dy- 
rektorem personelu  w  ministeryum;  był  jednym 
I  najbardziej  wpływowych  doradzców  ówczesnego 
ministra,  Freycineta.  Po  jego  npadkn  złoiył 
nrząd  i  wraz  i  nim  wrócił  w  1882  na  dawne 
stanowisko;  w  1885  mianowano  go  dyrektorem 
gabinetu.  Od  1886  do  1806  był  ambasadorem 
w  Berlinie.  Podczas  pobytu  w  Niemczech  na- 
pisał: .Łea  conditions  da  travsil  en  Allemagne* 
(1890). 

Herlsioll  Franciszek  (*  w  Wiedniu  d.  8 
maja  r.  1701  —  f  w  Krakowie  d.  20  września 
r.  1865),  lekarz  i  botanik.  Po  skończeniu  szkół 
w  \nednin.  wstąpił  w  r.  1800  do  ^by,  aby 
wyksatałoid  się  na  lekarza  wojskowego;  w  la- 
tach 1810  —  1811  wysłuchał  kursu  chirui^i 
i  pełnił  słuftbg  lekarza  młodszego  (UfUirarzt), 
w  r.  1813  posłano  go  do  Akademii  Józefińskiej 
dla  dokończenia  nauk,  musiał  je  atoli  pnerwaó 
w  r.  1815  i  udać  się  z  pułkiem  swym  do  Fran- 
cyi;  powróciwszy  w  r.  1816  i  posunięty  tymcza- 
sem na  stopień  lekarza  starszego  (Oberarzł)^  złoiył 
egzamin  doktorski,  ale,  ponieważ  nie  posiadał 
wymaganej  liczby-  lat  ^utby,  dopiero  więc  w  r. 
1818  przyznano  mu  dyplom.  W  latach  1820— 
1824  bawił  z  wojskiem  we  Włoszech,  z  tych  3 
lata  w  Neapolu,  a  w  czasie  tym  wdrapywał  się 
27  razy  na  szczyt  Wezuwiusza  podczas  wycie- 
czek botanicznych,  któremi  zajmował  się  z  upo- 
dobaniem Juft  od  r.  1810,  przekładając  w  ciągu 
ftycia  całego  botanikę  nad  lecznictwo,  pomimo 
łe  w  niem  miewał  powodzenie  i  gdziekolwiek 
go  dola  zawiodła,  wszędzie  cieszył  się  wzięto- 
śoią.  W  r.  1824  powrócił  do  Wiednia  na  krót- 
ko, gdyi  jui  w  roku  następnym  wydemo  go 
z  pułkiem  do  Galicyi,  gdzie  teł  resztę  życia 
spędził,  przebywając  w  różnych  garnizonach. 
W  r.  1820  stał  na  czele  urządzeń  zdrowotnych, 
mających  na  celu  ochronę  od  zarazy  morowej, 
wybuchłej  wtedy  na  półwyspie  Bałkańskim,  w  ro- 
kn  laś  1831  był  inspektorem  naczelnym  szpitali 
cholerycznych  wojskowych  w  Oalioyi  zachodniej. 
W  r.  1834  przeniesiono  go  do  Czerniowców  na 
Bukowinie,  gdzie  w  r.  1845  dosłużył  się  eme- 
rytury. Od  r.  1856  mieszkał  w  Krakowie  i  był 
członkiem  tamtejszego  Towarzystwa  naukowego, 
pnemienionego  później  na  Akademię  umiejętno- 
ści. Tylko  prace  jego  botaniczne  mają  znacze- 
nie, szczególnie  dla  nas,  dlatego  wymieniamy  je 
Łu:  .Additamentum  ad  floram  Oaliciae*  (Lwów 
1881);  .SelectUB  plantamm  rariorum  Galiciae  et 
BueoYinae"  (Caemiowce  1836);  „Stirpes  rario- 
res  BoeoYinae'  (Stanisławów  1853);  .Flora  der 
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BucoYina"  (Lipsk  1859).  W  ,Verhandluttgen 
der  zoologisoh-botanisohen  Oesellschuft  in  Wien* 
ogłosił:  wUeber  das  Yorkommen  der  Aldrovan- 
da  Yesiculosa  L.  um  Krakau"  1858,  t.  VIII,  str. 
113),  „Pttanzeugeographisohe  Bemerkungen  Uber 
die  Wiilder  Galiziene*  (T.  X,  1860,  str.  350 —• 
366);  .Beitrage  zur  Flora  von  Galizfen"  (1860, 
T.  X,  str.  607—634);  ..Ueber  die  Yerbreitung 
der  in  Galizien  nnd  der  Bukowina  wildwacbseu- 
den  Pflanzen"  (1861,  T.  XI  str,  83—70);  „Be- 
merkungen flber  den  bei  Krakau  wildwacbseu- 
den  Sarothamnus  Tulgaris  Wimmer"  (1861,  T.  XI, 
str.  800  —  402).  W  rękopisie  pozostał  po  nim 
przyczynek  do  geografii  Galicyi  i  uwagi  nad 
nauką  botaniki.  Napisał  także  „Nachricht  iiber 
die  in  Galizien  im  Sandecer  Kreise  befindlichen 
Ssozawnicer  Gesundbrunnen"  (Wiedeń  1881, 
w  8-ce,  str.  IV,  34  i  ryc.  1);  toż  w  przekładzie 
polskim  p.  u.  , Wiadomość  o  znajdującem  się 
w  Galicyi  źródle  zdrowia  w  Szczawnicach.  Po 
niemiecku  wydana  przez....  na  ojczysty  oddana 
język  przez  Wincentego  Balickiego,  plebana  w  Li- 
sigórze"  (Tarnów  1831,  w  8  e,  str.  81).  — Por. 
,Biogr.  Lesikon  d.  bervor.  Aerzte"  (T.  III  str. 
165)  i  S.  Kośmińskiego  „Słowu.  lek.  pols.* 
(str.  167). 

HorbinilLBZ  M.  Jan,  duchowny  ewangielieki, 
pedagog  i  hymnolog  (*  d.  10  grudnia  r.  1627 
w  Byczynie,  na  Szląsku,  z  ojca  rektora  miej- 
scowej szkoły— t  w  Grudziądzu  d.  7  marca  roku 
1679).  Po  ukończeniu  gimnazyum  w  Gdańsku, 
w  roku  1647  studyowal  teologię  w  Lejdzie 
i  pozyskał  stopień  magistra  (1654  roku).  Po 
powrocie  z  uniwersytetu  został  początkowo  re- 
ktorem w  Byczynie,  potem  od  r.  1661  w  Woło- 
wie (na  Szląsku),  a  następnie  od  r.  1663  w  Bo- 
janowie (w  Wielkopolsce),  gdzie  zarazem  był 
i  starszym  nauczycielem  miejsoowej  szkc^y. 
Pragnąc  ją  przekształcić  na  prowinoyonaluą, 
prosił  kilku  panów  ze  szlachty  polskiej  o  listy 
polecające,  celem  zebrania  funduszu  u  współ- 
wieroów  za  granicą.  Chociaż  temi  funduszami 
gimnazyum  w  Bojanowie  powołane  zosti^o  do 
żyoia,  H.  popadł  w  niełaskę  u  szlachty  i  złożył 
swój  urząd^  udając  się  do  Szweoyi,  gdzie  w  Sztok- 
holmie przyjął  urząd  rektora  szkoły  niemieckiej. 
Posiadając  język  turecki,  przygotował  tu  i  ochrzcił 
Turka  imieniem  Aleksandra,  d.  31  lipca  1673 
roku.  Stało  to  się  na  drugi  dzień  po  ordyua- 
oyi  na  duchownego,  wskutek  powołania  H-a  na 
kaznodzieję  do  Wilna.  Katechizaoya  owego  Tur- 
czyna drukowaną  była  w  Gdańsku  1675  roku. 
W  Wilnie  H.,  trzymający  się  ściśle  kierunku  lu- 
terańskiego,  popadł  w  spór  teologiczny  z  miej* 
scowymi  duchownymi  i  przeniósł  się  do  Kró- 
lewca, a  potem  do  Gdańska.  W  czasie  pobytu 
w  Gdańsku  poseł  szwedzki  szuki^  kaznodziei, 
któryby  władał  językiem  polskim  i  mógł  pozo- 
stawać przy  poselstwie  szwedzkiem  w  Warsza- 
wie. H.  przyjął  propozycyę,  dwa  lata  pozosta- 
wał na  swem  nowem  stanowisku,  niebaoznie  roz* 
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^aszająo.  że,  jako  deputowany  ze  strouy  ewan- 
gielików,  będzie  mógł  popierać  ich  sprawę. 
Opuściwszy  Warszawę,  przybył  dó  Grudziądza 
w  dzień  pogrzebu  miejscowego  duchownego.  Na 
pnedstawienie  posła  szwedzkiego  zgodzono  się 
powołać  H-a.  Biedne  to  było  probostwo,  H.  je- 
dnak przez  kilka  lat  swego  tam  pobytu  zjednał 
sobie  uznanie  i  miłość  nawet  różnowierców. 
Wdzięczni  parafianie  wznieśli  mu  nagrobek  w  ko- 
ściele z  portretem  i  odpowiednim  napisem  w  ję* 
syku  łacińskim.  H.  był  hymnologiem  i  kilkana- 
ście pieśni  niemieckich  przełożył  na  język  pol- 
ski. Pomieszczoue  one  zostały  w  Kancyonale 
polskim,  wydanym  w  Brzegu  1673  i  oznaczone 
gwiazdką,  a  później  w  Kancyonale  polskim  to- 
ruńskim.— Fraoe  literackie  H-a  są  następujące: 
„Dissertationes  de  admirandis  mundt  cataractis" 
(Amsterdam  1A78);  »CIavis  ad  felicitatem  et 
UBom  LogiGae"  (Oleśnica  na  Szląskn  1663); 
yEzamen  terrae  motus  et  ąuietis  ad  stmctam 
normam"  (Utreoht  1665);  .Ezaraen  controver- 
siae  famosae  de  solis  et  telluris  motu  theologi- 
oo-pbilosophieum"  (Utrecht  1655);  „Disputationes 
diiae  de  foeminarum  illustrium  eruditione"  (Wit- 
temberga  1667);  .Tragioo-comedia  et  ludi  inno- 
oni  de  Jnliano  Imp."  (Kopenhaga  1608).  W  spra^ 
wach  Kościoła  H.  pisał:  , Status  ecclesiarnm 
Invar.  Angustanae  Confessioni  in  Polonia  addlcta- 
rum  nec  non  earundem  supl.  petitio  ad  Tenera- 
biles  Episcopos"  (Hafniae  1670);  ^Epistoła  ad 
Bebelium  historiam  Lutheranismi  in  Polonia  il- 
lustrantem";  „Oratio  ad  Episcopos  Daniae  pro 
Ecclesiis  Poloniae"  (Toruń  1683);  ,Uimmlischer 
Sonnenzeiger  d.  i.  grundliohe  Lehre  der  grunen- 
den  Jugend*  (Gdańsk  1690).  Bawiąc  w  Wilnie, 
H.  wysłany  został  do  Kijowa,  aby  opisał  ta- 
meczne świętości,  co  teft  uczynił  w  dziele  «Re- 
ligiosae  KijoYienses  Cryptae  Bive  Kijovia  subter- 
ranea"  (Jena  1676).  W  języku  polskim  pisał: 
„Powszechne  nauki  wiary  ohrześciańskiej  wy- 
znania. X  ondownemi  łiistoryami*;  .Nieodmlenlona 
Anszpurska  Konfessya,  która  roku  1530  d.  25 
Juuii  na  walnym  Sejmie  Rzymskiej  Cesarskiej 
Jego  Mości  N^ajjaśniejszemu  Panu  Karolowi  pią- 
temu od  protestujących  Kzeazy  Niemieckiej  Sta- 
nów podana'  (1708);  .Katechizm  6.  O.  D.Marti- 
na Luthera   mniejszy'   (wszystko  w  Gdańsku 

1875).  Ki.A.ŁD. 

Herbom,  miasto  w  pruskim  obwodzie  regen- 
cyj  ny m  Wiesbadeńskim,  w  powiecie  Dillskim, 
nad  rzeką  Dill,  na  linii  Deutz>Giessen  pruskiej 
państwowej  drogi  delaznej.  Ma  dwa  kościoły 
ewangelickie,  stary  zamek,  szkołę  realną,  ewan- 
gelickie seminaryum  teologiczne,  szkołę  przygo- 
towawczą, arząd  sądowy,  fabrykę  wyrobów  ie- 
laznych,  tartak  parowy,  piekarnie,  wyroby  ta- 
baczne,  stolarskie  i  t.  d.;  mieszkańców  około 
półczwarta  tysiąca.  W  r.  1684  założono  tu 
szkołę  wyższą,  w  r.  1654  podniesiono  ją  do 
znaczenia  akademii,  a  w  r.  1817  przekształco- 
no na  wspomniane  wytej  seminaryum.  ^ 


Horbort  z  Tlitzlara,  środkowo-gómo-iileiniee^ 

ki  poeta,  prawdopodobnie  stanu  duchownege, 
mieszkał  około  1200  r.  na  dworze  landgrafa  tu- 
ryngeńskiego,  Hermana,  i  na  jego  ftądanie,  mif- 
dzy  1190  a  1217  rokiem  ułotył  «Liet  von  Tro- 
ie",  historyę  rymowaną  wojny  trojańskiej.  Zs 
podstawę  do  tego  dzieła  służył  mu  poemat  fran- 
cuski tmweranomaudzkiego,  Benoit  de  Sainte 
More  (ob.),  ma  wssakfte  ono  w  swojej  fm- 
mie  pewną  surowość  i  oddźwięki  starej  pieM 
Indowej.  Wydanie  opracował  K.  F.  imaniu 
„Herborts  von  Fritzlar  Liet  von  Troie"  (Qae- 
dlinburg  1837).  —  Porów.  Dunger  „Die  Sage 
vom  Trojanisohen  Krieg  in  der  Bearbeiton^ 
der  Mittelalters'  (Lipsk  1869).  * 

EsTboryzacya.  Zbieranie  rońlłn  w  eeUeb 
naukowych  dla  zapoznania  się  bliższego  z  ce- 
chami i  określenia  gatunku.  Przyrządy  potrze- 
bne do  H-i:  dość  długa  i  ostra  łopatka  do  wy- 
kopywania korzeni,  dobra  lupa  botanicma,  ona 
pudełko  ze  skalpelami,  nożyczkami,  saosype^- 
kami  i  t.  p.  narzędziami.  Poza  tern  paszka  bla- 
szana łokciowej  długości  do  noszenia  wydoby- 
tych E  ziemi  roślin.  Wielką  pomocą  przy  okre- 
ślania roślin  są  odpowiednie  podręoiuiki  a  ta* 
blicami  synoptyoznemi  rodzajów  i  gatunków. 
Dalsze  obchodzenie  się  z  lebranemi  rońlinami 
w  artykule  p.  t.  Zielnik. 

Herbst  Edward,  polityk  auatryacki  (*  1820— 
t  1892),  po  ukończeniu  studyów  nniwersyteckicb 
w  Wiednia  otrzymał  w  r.  1848  stopień  doktora 
praw  i  po  kilkoletniej  służbie  rządowej  w  tern- 
ie mieście  został  mianowany  profesorem  filozo- 
fii prawa  i  prawa  karnego  we  Lwowie  w  1847 
roku.    W  r.  1859  powołany  był  na  takąi  posa- 
dę do  Pri^  czeskiej.   W  r.  1661,  wybrany  aa 
posła  do  sejmu  krajowego  z  dwóch  okręgów 
Czech  północnych,  zyskał  odraza  rozgłos  jako 
znakomity  mówca,    ale  Jednocześnie  wystąpił 
w  roli  obrońcy  idei  germanizaoyjnej  i  nieprzyjs- 
ołela  samodzielnego  roswojn  narodowości  cze- 
skiej.   W  tymże  roku  został  członkiem  rady 
państwa,  a  w  r.  1867  ministrem  sprawiedliwo- 
ści. Mając  wielki  wpływ  na  posłów  niemieckich 
bądź  na  sejmie  krajowym,  bądź  w  radzie  paó- 
stwa,  przyczynił  się  znacznie  do  apadka  proje- 
ktu Palaokiego,  który  na  sejmie  w  r.  1863  łą- 
dał  zmiany  systemu  wyborów,  następnie  sprze- 
ciwiał się    stanowczo    za  rządów  Belorediego  ' 
wszelkim  jego  dążeniom  federalistyoznym.  Bę- 
dąc ministrem  sprawiedliwości,  przepełnił  wię- 
zienia  czeskie    » przestępcami  "  politycznymi, 
przeważnie    redaktorami    różnych  czasopism. 
Złożywszy  w  r.  1870  tekę  ministra,  poświędt 
się  całkowicie  polityce  germanizacyjnej  w  radzie 
paiistwa.   Za  ministeryom  Potockiego  wystąpił 
(w  r.  1870)  8  gwałtowną  mową  przeciw  ugodzie 
8  Czechami,  a  za  rządów  Taaffego  podbnisti 
ludność  niemiecką  w  Czechach  i  wm'Ó8ł  pro- 
jekt administracyjnego  podziału  Czech  według 
narodowości  ioh  mieszkańców,  żądająo  pnytem, 
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by  w  okręgaob  s  ludnośoią  niemiecką  lub  mie- 
uaną  jęsyk  niemieoki  był  urzędowym,  w  okrę- 
gach za^  z  ludnością  czeską  język  czeski  i  nie- 
mieoki. Projekt  ten  wazakle  był  odrznoouy 
wi^ksiością  głosów.  Wogóle  H.  występował 
sawsse  w  radsie  pnistwa  przeciw  wszelkim 
ostępstwom  w  kwestyi  językowej  na  korzyśó 
Czechów.  W  r.  1880  wystąpił  przeciw  rozpo- 
nądzeniu  miniBteryalnemn,  pozwalającemu  uży- 
wuiia  języków  krajowych  w  sądownictwie 
i  sprawach  politycznych.  Pod  koniec  iycia  je- 
dnakie stracił  całkowicie  wpływ  na  swoich 
ziomków,  a  temsamem  na  bieg  spraw  polity- 
cznych; miejsce  jego  na  czele  Niemców  czeskich 
zajął  dr  Szmejkal,  a  na  ozele  Niemców  w  iu* 
nyoh  ziemiach  Anstryi  —  dr  Plener.  Podczas 
wyborów  do  rady  państwa  w  r.  1885  kandyda- 
tura jego  upadła.  H.  znany  jest  także  jako  au- 
tor kilku  dzieł  z  zakresu  prawoznawstwa  —  jak 
np.  „Haudbuch  des  osterr.  Strafrecbts"  (Wiedeń 
1865,  wyd.  7-me  w  r.  1882).  „Die  grnndsatzli- 
cben  Entscheidungen  des  obersten  GeriohtBhofs 
uber  Fragen  des  allgemeinen  iisterr.  Straf- 
rechts*  (Wiedeń  1858.  wyd.  3-ie  w  r.  1858), 
.Einleitang  in  das  osterr.  Strafprocessrecht* 
(1861.  wyd.  2-ie  w  r.  1871).  »• 

Herbst  Wilhelm,  pedagog  i  pisarz  nie- 
miecki (•  1825  w  Wetzlar  —  f  1882  w  Halli), 
studyował  od  r.  1844 — 47  w  Bonn  i  w  Berlinie 
filologię  i  historyę,  później  był  nauczycielem 
gimnazynm  w  Kolonii,  Dreźnie,  £lberfeldzie, 
Kliwii;  dyrektorem  w  Kolonii,  Bielefeldzie,  Ma- 
gdeburgu, wreszcie  (1878 — 76)  w  Schnlpforta. 
Potem  przez  pewien  czas  prywatyzował  w  Hal- 
li, cierpiąc  na  oczy,  aż  nareszcie  r.  1880  zo- 
stał tam  profesorem  pedagogiki.  Wielką  war- 
tość mają  jego  dzieła  biograficzne:  „Mathias 
Clauditts'  (Gota  1857,  wyd.  4-e  1878).  „Johann 
Heinrich  Yoss"  (2  t.,  Lipsk  1872—76),  ,  Goethe 
in  Wetzlar"  (Gota  1881).  Dalej  godne  wspo- 
mnienia: „Zur  Geschichte  der  auswartigen  Po- 
litik  Spartas  im  Zeitalter  des  Feloponesiecheu 
Krieges"  (Lipsk  1853),  .Histor.  Hilfbuch"  (3  t., 
wyd.  11-e  Wiesbaden  1884);  ,Zur  Frage  uber 
den  Gesohichtsunterricht  auf  bohem  Schulen" 
(Moguncya  1860),  „Die  neuere  und  neueste  Ge- 
schichte auf  GymnaBien'  (tamże  1877).  Oprócz 
tego  rozpoczął  wydawnictwo:  „Encyklopadie  der 
aeuem  Geschichte'  (5  t.,  Gota  1880—1890).  * 

Herburt  (Herbert,  Herbortowa,  Her- 
bolth,  Cherbott,  Pulsztyn),  herb  polski,  przy- 
niesiony s  Moraw  przez  rodzinę  Herbnrtów  z  Ful- 
Bztyna  w  końcu  XIU  lub  w  początkach  XIV  w. 
Na  tarczy,  w  polu  czerwonem — jabłko  zielone 
a  trzech  stron  przebite  mieczami.  Nad  hełmem, 
w  koronie  szlacheckiej,  trzy  pióra  strusie  białe. 
Średniowiecznych  zapisek  sądowych,  odnoszą- 
cych się  do  tego  herbu,  jak  dotąd,  nie  znalezio- 
no ani  jednej.  Pieczęci  zaś  dochowało  się  kil- 
ka: I  nich  jedna  jest  Herborda  i  Fullateinn,  ko- 


mornika morawskiego,  z  r.  1288;  druga  Ekryka 
z  Fullsteinu,  ziemianina  szląskiego,  z  r.  1296; 
trzecia  Fryderyka  Herbortowioza  z  Folsztajnn, 
ziemianina  krakowskiego^  z  r.  1436.  Pieczętują 
się  nim  rodziny:  Fnlsztyńskich  (gałąź  Herbnrtów, 
zgańli),  Herbnrtów  „z  Fulsztyna"  i  «z  Dobromi- 
la"  (^aśH),  Herbortowskich  (gałąź  Herburtów 
na  Rusi,  zgaśli),  Hewel- 
lów  w  Inflantach,  Heybo- 
wiozów  w  Grodzieńskiem, 
Kozieków  na  Wołyniu, 
Mierzej  e  wekich ,  Mikula- 
szów  -  Władzkich  (zgaśli), 
Modzelewskich,  Nowickich, 
Wismulowiozów ,  Wisna- 
rzewskioh  i  Zawiszów  (ga- 
łąź Herbnrtów).  —  Źró- 
dła: „Herbarz  arsenal- 
ski";  Paprocki ,  Kojalo- 
wioz,  Okolski,  Nlesieoki, 
Ulanowski;  „Herbarz  Kró- 
lestwa Polskiego";  Pieko- 
siński ;  Dyplom  rodziny 
„  Nowickich;  Akta  Bernar- 

F,g.  217.  Herburt  (herb).  ^^^^^^  lwowskie;  Bor- 
kowski. ^• 
Herburtowie  z  Fulsztyna,  starożytny  ród  mo- 
rawsko-szląski,  którego  herbem  są  na  czerwo- 
nej tarczy  trzy  miecze,  jelcami  ku  jej  rogom 
zwrócone,  a  ostrzami  utkwione  w  złotem  jabłku 
pośrodku  tarczy.  Przodek  tego  rodu.  Herbert, 
przybył  na  Morawy  z  Westfalii  z  Brunonem 
z  Schaumburga,  biskupem  ołomuuieckim,  który  we- 
spół z  nim  około  r.  1245  założył  w  ziemi  Opaw- 
skiej, na  granicy  Szląska  pruskiego,  miasto  Ful- 
sztyn  (Fiilsteiu  albo  Fnllenstein;  i  oddał  mu  je, 
w  lenne  posiadanie.  Król  Przemyśl  podarował 
mu  takie  (1265)  Krzenowice,  od  których  w  w. 
XVI  jedna  gałąź  tego  rodu  zwać  się  zaczęła. 
Zdaje  się,  fte  umarł 'dopiero  w  r.  1288,  pozosta- 
wiwszy synów:  Jana,  Herberta,  Dietricha  (kano- 
nika ołomunieckiego),  Ekryka,  Henika  i  Konra- 
da, którzy  żyli  przy  końcu  w.  XIII  i  na  począt- 
ku XIV.  Połowę  Fulsztyua  odziedziczył  Ekryk 
(1275—1302),  który  w  r.  1300  dokończył  budo- 
wy tego  grodu,  a  po  nim  syn  jego,  Herbort.  Od 
w.  XVI  trudno  ułożyć  genealogię  tej  rodziny 
z  powodu  jej  rozgałęzienia.  Około  1359  żył 
Alszyk  z  Fulsztyna;  po  nim  dobra  jego  przeszły 
□a  Henryka,  który  umarł  przed  r.  1393.  Oprócz 
tego  był  stryj.  Herburt  na  Ketrze,  i  inny  Her- 
burt na  Sławkowie.  Lenno  Fulsztyńskie  w  r. 
1437  posiadł  Henryk  Sup,  który  r.  1437  oddał 
je  we  władanie  pierwszej  swojej  małżonce, 
Agnieszce  z  Messenpeku,  a  1460  drugiej,  Kata- 
rzynie ze  Zwoła.  R.  1479  Fulsztyn  posiadał 
Jerzy  Sup  (f  1496),  a  Sławków  Vlodemu  (1495). 
Odtąd  ród  ten  dzielił  się  na  dwie  linie:  Supów 
i  H-ów  z  Fulsztyna,  rozróżniające  się  klejuotami 
swych  herbów  (tamci  mieli  osiem  piór  strusich, 
a  ci  ogon  pawia. — Encykl.  czeska  Otta). 
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Serbnrtowle  polscy  poobodsą  s  te$oi  roda 

00  i  raorawsko-SKląsoy.  Według  podania  t^ej 
bracia:  Waoław,  Fryderyk  i  Mikołaj  pnybyli  r. 
1878  2  Moraw  do  nemi  Halickiej  w  sieregaoh 
Władysława,  księcia  Opolskiego,  panującego 
w  HalioBU  I  ramienia  króla  Ludwika  Węgier- 
skiego, i  otrzymali  odeń  wyAsze  urzędy  i  nada- 
nia w  ziemiach  Lwowskiej,  Przemyskiej  i  Sanoo- 
kiej.  Oni-to  na  pamiątkę  ojczyst^o  grodu  za- 
ło^li  w  Samborskiem  drugi  Fnlmtyn.  Odtąd 
rodsina  rozmnożyła  się  tam  i  przybierała  do 
pierwotnego  imienia,  zamienionego  na  na^swisko, 
miano  własności  ziemskich,  pisząc  się  Herbur- 
tami  z  Fulsztyna  lub  z  Dobromila,  dwócb  głów- 
nych swych  posiadłości,  a  niekiedy  s  Odnowa, 
Bema  1  Kniabinicz.  Liczyła  w  gronie  swojem 
wieln  znakomitych  senatorów,  statystów,  prawo- 
znawoów,  uczonych  aatorów,  jaśniejących  cnotą 

1  zasługami  w  kraju.  Wygasuąó  zaś  miała  ck. 
I.  1660.  Słynniejsi  między  nimi  byli:  Piotr 
Odnowski,  kasstelan  biecki  1490;  Mikołaj 
s  Fulsztyna,  kasztelan  przemyski  1548,  wo- 
jewoda sandomierski  1553  (f  1554);  Mikołaj 
Odnowski,  wojewoda  krt^owski  1552;  Wa- 
lenty, syn  Jana  s  Fulsztyna,  dziedzica  na  Ni- 
sińou  1  Bniohnalu,  biskup  przemyski  od  r.  1660, 
jeden  z  celniejszych  reprezentantów  swego  cza- 
su, uczony  i  gorliwy  pasterz.  Oddany  cały  spra- 
wom Kościoła,  nietylko  sprawował  gorliwie  rzą- 
dy swojej  dyecezyi,  lecz  jeszcze  brid  ftywy  u- 
dzi^  w  pracaoh  nad  podniesieniem  Koddoła 
i  zwalczeniem  szerzących  się  ^nowinek'  na  ca- 
łym obszarze  Rzplitej.  Postanowił,  te  i  przed- 
stawiciele stanu  nieszlacheckiego,  o  ile  są  do- 
ktorami teologii  lub  prawa,  mogą  zasiadać  w  ka- 
pitule. W  1662  r.  wysłany  na  sobór  do  Try- 
dentu, używał  wielkiej  powagi  pomiędzy  zgro- 
madzonymi biskupami.  Mowa  jego,  tam  wygło- 
szona, znajduje  się  w  zbiorze  „Orationes  in  Con- 
oil.  Tridentino*  typis  Birkm.  1565.  Powróciwszy 
w  1664  r.  do  kraju,  światłemi  radami  był  bar* 
dzo  pomocny  Commendoniemn.  Umarł  1572  r. — 
(.Pamiętniki  o  dawnej  Polsce* ,  Albertrandego 
„Listy  Commendoniego*,  „Illustrium  virorum  epi- 
stolae  digestae  opera  Stanislai  Camoovii*). — Jan 
(1506  —  1676),  prawoznawoa  i  historyk,  brat 
poprz.,  ur.  i  zm.  w  Fulsztynie.  Nauki  pobierał 
w  akademii  krakowskiej,  potem  lat  kilka  podró- 
żował za  granicą,  doskonaląc  się  mianowicie 
w  prawoznawstwie  i  wymowie.  Za  powrotem 
do  kraju,  wielostronnie  wykształcony,  zjednał 
sobie  względy  Zygmunta  Augusta,  który  go  mia- 
nował swoim  sekretarzem,  wkrótce  podkomorzym 
przemyskim  i  kasztelanem  sanockim.  Z  polece- 
nia kanclerza  Ocieskiego  zajmował  się  H.  od  r. 
1655  pierwszym  abiorem  praw  polskich  dla  uiyt- 
ku  sądownictwa  i  wydał  go  w  porządku  abecadło- 
wym  po  łacinie  1567.  Dzieło  to  niemało  przy- 
czyniło się  do  zjednania  Herburtowi  powagi 
i  sławy,  skutkiem  czego  w  r.  1663  powołany 
z  ostał   przes  sej  m  do  zupełniej  szego  układu 


praw,  czego  dokonawszy,  ogłosił  w  tymte  roka 
toż  samo  dzieło,  nanowo  przejrzane,  p.  t  „Sta- 
tuta  regni  Polonica  in  ordinem  alphabeti  dige- 
sta".    Szacowna  ta  praca,  lubo  nie  ayakała  po- 
twierdzenia prawnego  i  obowiąaiąjąeego,  była 
z  samej  potrzeby  przez  dwa  wieU,  aft  do  eaam 
ogłoszenia  .Yolnmina  Legum",  w  powszechnen 
przy  sądach  uiywanln,  i  wielu  doczekała  się 
wydań  po  rozmaitych  miejscach  w  krajn  i  sa 
granicą,  a  w  r.  1670,  z  roikasn  królewskiego, 
przez  niego  samego  przełożona  i  wydana  w  ję- 
zyku polskim.  Należał  H.  także  do  rzędn  słynniej- 
szych mówców  swego  czasu;  o  zdolnoóciaeh  j^ 
często  n  pisarzy  dawnych  napotykamy  wzmian- 
ki; dla  słodkiej  i  jedns^ąoej  serca  wymowy  po- 
ired niklem  od  Orzechowskiego  awany.  Od- 
znaczył się  między  innymi  na  sejmiku  ruskim 
1566,  gdzie  jako  poseł  od  króla,  w  pięknq 
i  gruntownej  mowie  przekładał  potrzebę  rato- 
wania państwa,  tak  od  zewnętrznych  nieprayjir 
oiół  jak  i  domowych  rozterek.   Podobnie*,  kie- 
dy wyprawieni  z  Polski  do  Paryża  posłowie  po 
Henryka,  doznali  w  drodze  ze  strony  Augusta, 
księcia  saskiego,  przeszkody,  przytomny  w  tem 
poselstwie  H.,  ómiałą  i  dzielną  mową  upomniał 
się  o  pogwałcone  prawa  narodu.   Pnytacsa  tę 
mowę  Fredro  w  „Dziejach  Nar.  Pola."    pod  r. 
1573.    Stefan  Batory  cenił  go  wysoko  i  zarai 
wysłał  w  poselstwie  do  Szwecyi  w  cela  zawar- 
cia stałego  przymierza,  skąd.wróoiwasy,  H.  wy- 
dał dzieło  dogmatyczno  -  polemioine  po  łacbiie 
i  po  polsku,  p,  t.  „Locomm  de  fide  conunoniDm 
Liber  I"  (Kraków  1569)  i  skróconą  z  Kromera 
historyę  polską,  stylem  gładkim  i  zwięzłym,  p. 
t.  „Cronioa  Bive  hlstoriae  polonicae  deaoriptia' 
(Basylea  1671,  1615,  pnedr.  w  Gdańsku  1601, 
1647;  przełożona  na  francuski  przez  Franciszka 
Baudouin,  Paryż  1578).    O  życiu  jego  ob.  ,Tyg. 
Ilustr.*   na  r.  1864,      266.— Jan  Szczęsny, 
syn  poprz.,  ^nny  z  nauki,  równie  jak  i  z  głoś- 
nych  spraw  obywatelskich.    Wyborny  nadwea 
(perfectuB  orator),  jak  mówi  Starowolski,  i  wy- 
dawca wielu  dzieł,  przez  zawiść  jego  nieprzyja- 
ciół wygubionych  prawie  do  szczętu  (Star.  ,De 
clar.  orator.*,  p.  86).    W  r.  1699  posłował  od 
króla  i  stanów  do  Turcyi.   Należał  do  rokoBi 
Zebrzydowskiego,  czego  sam  potem  Całował,  jak 
się  pokazuje  z  mowy  raianej  na  sejmie  1613, 
w  której  króla  uroczyście  przeprosił.  Fojma* 
ny  i  przyprowadzony  do  Krakowa,  uległ  s^owt, 
który  go  skazał  na  karę  śmierci;  staraniom  je- 
dynie Zygmunta  Myszkowskiego,  a  raozej  zwło- 
ce w  wykonaniu  wyroku,  winien  był  swoje  oca- 
lenie (Piasecki  , Kronika*  pod  r.  1607).  Odtąd 
większą  część  życia  spędził  na  zatrudnienia^ 
ziemiańskich  w  ojczystym  majątku  DobromOs, 
gdzie  óród  ulubionych  sobie  prac  naukowych, 
założywszy  drukarnię,  wydawał  dzieła  bistoiyea- 
ne  Kadłubka,  Długosza  i  inne.    Przed  pogodae- 
niem  się  z  królem,  pisał  ostre  przeciwko  nieiu 
satyry  p.  t.  ,  Praktyka  rakuska";  bronił  Kośe» 
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H  ruŁiego  i  jego  wyznawców,  któiymi  się  gor- 
liwie opiekował.  Składał  piOBenki  w  aarzeozu 
nukiem  i  poezye  p.  t.  Gadka  Hryoia  z  fortu- 
B4'  i  Ł  d.,  na  co  dał  mu  odpowiedź  Uiaskow- 
iki  p.  t  .Herkules  niecierpliwy",  którą  on  prze- 
dmkowid  p.  t  .Hereolea  lAowiański"  (1612). 
NapiBał  oprócz  tego  « Rozmowę  forttmy  z  cno- 
tą' (t  ł&16). — Jan  Lew»  syn  poprą.,  nauki  po- 
bierał w  akademii  krakow.;  po8tQpaji|o  ćladamii 
(yoa,  uprawiał  nauki  i  otaczał  aię  uczonymi. 
IRodneńoem  b^dąo,  ułożył  rodzaj  eocyklopedyi 
Bslacheokiej  (wydrukował  ją  ojciec  w  Dobromilu) 
p.  t.  .Artes  Dobromilenses,  Nauka  Dobromilska*, 
w  której,  oprócz  wypisów  z  siedmiu  mędrców, 
PoUbiusza  Syryjozyka  i  własnych  zdań,  podaje 
•Ifabetycznie  oelniejsze  herby  polskie  1  Iłtew- 
Bkie.  Kiiąika  to  niezmiernie  rzadka.  W  1622 
r.  zrzekł  się  na  rzecz  dłuftników  swych  rodzi- 
eów  .eałego  swego  mienia,  a  mianowicie:  Dobro- 
mila  s  zanikiem,  przedmieściuni  i  kopalniami 
Boli,  oras  wsi  Papertna.  Mchowa,  Kwaszenina, 
&rlamenu,  Księiopola,  Sopotnik,  Kropilnicy,  Rze- 
pisk.  Laczków  wielMch  i  wielu  innych,  Pomi- 
no  twierdzenia  Potockiego  (Oeniuria)  o  zupeł- 
Hm  wygaćniooiu  tej  rodziny,  jedna  jej  grtąi 
btm'eje,  a  przynajmniej  istniała,  jeszcze  w  dru- 
^ej  połowie  w.  XIX  na  Wołyniu.  Z  tej  gałęzi 
rodu  pochodzi  ksiądz  Mamert  z  Fnlsztyna 
B.,  prałat,  dziekan  katedry  wileńskiej  (1789— 
1873).  Ur.  we  wsi  Kacsynle,  powiecie  Kowel- 
Aimi  um.  w  Wilnie.  Wstąpiwszy  do  semina- 
ryum  w  Ołyce  1804,  ukończył  nauki  w  Wilnie, 
R7BwiQcony  na  kapłana  1812  r.,  był  probosz- 
»em  w  Klewanin,  mianowany  kanonikiem  łuc- 
kim 1819,  objął  posadę  regensa  głównego  se- 
adnaryum  V  Wilnie  1622  i  był  nim  przez  rok; 
1824  profesor  religii  w  uniwers.  wileńskim,  od 
1829  kanonik  wileński;  następnie  jako  prałat 
ioholastyk,  a  od  1863  dziekan,  zasiadał  w  ta- 
mecznej kapitule.  Biegły  w  literatnrze  staro- 
żytnej, snał  doskonale  języki  łaoiński,  grec- 
d  i  hebrajski;  był  jednym  z  najuozeńszych 
Iłizedstawioieli  kleru  polskiego.  Z  nauko- 
wych prac  jego  wyszły  z  druku:  „Bzeió  kazań 
la  rozmaite  uroczystości  kościelne"  (1825);  j,Ka- 
tania  iw.  Grzegorza  Nazyanseńskiego  o  miło- 
ici  ku  ubogim",  przekł.  z  greckiego  z  tekstem 
iiyg.  obok  (Wilno  1843);  ,Cantionale  ecclesia- 
itieum''   (Wilno  1866;  wyd.  2-e,  powiększone 

poprawne,  tamfte  1862).  Ale  najcenniejszym 
)wocem  kilkudziesięcioletniej  jego  pracy  był 
iKatalog  archiwum  kapituły  wileńskiej"  w  sie- 
Imiu  tomach  in  folio,  ułożony  chronologicznie, 
V  którym  treśó  wszystkich  aktów,  postanowień 

dokumentów  od  roku  1502  du  1800  zebrał, 
wypisał  i  objańn{ł.  Źródło  nieoszacowanie  waż- 
le.  —  z  tego  rodu  musiał  pochodzió  i  Ta- 
ieusz  H.,  znany  jako  tłómacz  „Dziejów  pano- 
irania  Fryderyka  Augusta,  króla  polskiego"  ks. 
lana  ChrBOiciela  Parthenay  (Warszawa  1854).— 
i^ąlyło  niegdyd  podanie,  że  i  umierających 


H-ów  orły  powstają,  ktÓre  ńwladozy,  jak  wyso- 
kie miano  o  tym  rodzie  w  Polsce  wyobraże- 
nie. —  (Patrz  ^Encyklopedya'  Ungra  i  Orgel- 
branda). 

Hdroogowina  (Hercegowina;  po  tureoku 
H  e  r  z  e  k),  dawua  prowincya  albo  wilajet  północ- 
no-zachodniej części  Turoyi  Europejskiej,  zajęta 
od  r.  1678  przez  Anstryę.    H.  graniczy:  na 
północ  i  północe  -  wschód  z  Bośnią,  na  wschód 
z  sandżakiem  Nowibazarskim,  na  pc^ndnio-wschód 
z  księstwem  Gzarnogórskiem,  na  południo-zachód 
z  Dalmacyą.    Ta  ostatnia  oddziela  H.  od  morza 
Adryatyckiego  tylko  wązkim  pasem  2 — 16  kim. 
8zerokoś(d,  który  przytem  w  dwóch  miąjsoach. 
ulega  przerwie,  tak,  iż  H.  dotyka  tam  morza: 
w  jednem  miejscu,  pod  portem  Klek,  nad  wąs- 
ką zatoką,  zwaną  kanałem  Narenty  i  zasło- 
niętą z  południo- zachodu  długim  półwyspem  dal- 
maokim,  Sabioncello  (przyczem  samo  mifuite<»sko 
Klek  należy  jednak  do  Dalmaoyi);  w  dmgiem 
miejscu  jest  to  wązki  pasek  1  —  2  kim.  szeroki 
(Satorina)  między  Dalmacyą  i  zatoką  Cattaro.  — 
Obszar  kraju,  jako  obwodu  Mostarskiego,  wy- 
nosi 9141  kim.  □  (106  mil.  □).  Pod  względem 
ukształtowania  powieriohni  H.  jest  krai- 
ną górzystą,  napełnioną  odnogami  wapiennych 
Alp  Dynarskioh,  o  charakterze  pustynnym,  kar- 
stowym.    Główny  łańcuch  tworzy  tutaj  wielki 
łuk,  zatoczony  od  okolic  Liwna  do  Dormitoru 
w  Czamogórzu;  od  tego  łuku  krąj  zstępiije  tara- 
sowate ku  Adryatykowi.    Grzbiet  ten  dziko  ma- 
lowniczy, stanowiący  dział  woduy  między  Adrya- 
tykiem  i  systematem  Dunaju,  składa  się  z  na- 
stępujących gór,  noszących  tu  nazwę  pianina: 
Corstnioa-planina  (2227  m.),  Preni-planina  (2100 
metr.),  Bielasnica-planina  (2115  m.),  Wisoozyoa- 
planina  (1964  m.),  Dumos  -  plauina  (1  877  m.), 
Lebrsnik  pod  Gackiem  w  pobliżu  Czarnogórza. 
We  wnętrzu    tego  łuku  wznoszą  się  Cabulia 
i  Weles  -  pianina  (1  780  i  1  970  m.)  pod  Mosta- 
rem  Celwania-plaoina  (1 920  m.)  i  Bielasioa-pla- 
nina  (1  867  m.);  na  południu  wreszcie  wznoszą 
się  Bielasica  -  pianina  (1  396  m.)  pod  Trebinią 
i  Widuska-planina  (1 328  m.)  pod  Bilekiem.  Mię- 
dzy Narentą  i  granicą  Czarnogórza  rozciąga  się 
dziko  poszarpana,  pnstyni^i  wyżyna;  ftysne  są 
tylko  niektóre  głębiej  leżące  doliny,  jak  up.  pod 
Stolaozem,  Lubinią  i  Trebinią.  —  Pod  względem 
hydrograficznym  nieznaczna  tylko  ozęśó  H-y 
należy  do  systematu  Dunąju,  mianowicie  dorze- 
cze bryny;  reszta  ciąży  do  zlewiska  Adryaty- 
ku,    którego   zresztą  wiele  rzek  dosięga  tylko 
drogami  podziemnemi.    Właściwie  cała  adrya- 
tycka  ozęśó  H-y  leży  w  dorzeczu  Nareuty 
(słowiańska  Neretwa),  która  przypomina  nieco 
francuską  rzekę  Doubs:  płynie  z  początku  doHną 
podłużną  w  kierunku  północno-zachodnim,  a  na- 
stępnie zwraca  się  na  połudnfo  -  zachód,  by  sze- 
regiem dolin  poprzecznych  ■  dosięgnąó  Adryatyku 
w  kanale  Narenty,  gdzie  tworzy  deltę.  Dopły- 
wy Narenty  mąją  obrakter  burzliwych  potoków. 
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płynących  w  wąskich  i  głębokich  wąwozach; 
niektóre  s  nich  nie  dosięgają  Narenty  w  sposób 
widoczny,  leca  wsiąkają  w  szczelinowate  skały 
wapienne,  jak  np.  Zalonska  na  wyftynie  Ne- 
■wesinie  (Newesińsko  polje),  lub  rznoąją  się  na- 
gle w  przepaści  (ponor).  Nielctóre  z  ^oh  zni- 
kających rzek  dosięgają  bezpośrednio  Adryatyku, 
występując  jako  źródła  u  stóp  gór  na  wybrzeżu 
morza.  Ciekawą  jest  szczególniej  rzeka  Tre- 
bińozyoa,  płynąca  pod  Trebinią.  największa 
rzeka  H-y  po  Narenoie:  powielekroó  to  pokasuje 
się,  to  znika;  jedno  z  jej  ramion,  poczęńci  wi- 
dzialne, poozęści  ukryte,  dosięga  Ńarenty;  dru- 
gie zjawia  się  u  stóp  gór  jako  wspania- 
łe iródło  Ombla,  które  wlewa  się  do  Adryatykn 
w  zatoce  Gravosa,  na  północ  od  Ragnsy. — H.  po- 
siada mało  lasów  i  gruntu  ornego,  ale  produku- 
je, prócz  zbói,  wyborne  wino  i  tytoń;  hodowla 
bydła  i  koni  jest  mało  rozwinięta,  tylko  owce 
i  kozy  liczne.  Mieszkańcami  są  prawie  wy- 
łącznie słowiańscy  Serbowie,  poczęści  dirześcia- 
nie  przeważnie  wschodniego  obrządku  (liczba 
katolików  jest  nieznaczna),  poozęści  muzułmanie. 
Liczba  mieszkańców  w  1896  wynosiła  229  168, 
t.  j.  26  na  1  kim.  □;  gęstoóó  więc  zaludnienia 
mała,  co  się  łatwo  ttdmaozy  btrstowym  charak- 
terem kraju. — Pod  względem  administracyjnym 
H.  tworzy  obwód  Mostarski,  zwany  tak  od 
miasta  głównego,  Mostaru  nad  Narentą,  i  koleją 
ielazną  Serajewo-Metkowice.  ^* 

Dzńje  Hercegowiny  w  znacznej  mierze  spla- 
tają się  z  dziejami  sąsiednich  kraików  słowiań- 
skich: Boóni,  Dalmacyi  i  Czarnogórza.  Pierwot- 
nymi jej  mieszkańcami,  jak  i  powyższych  kra- 
jów, były  szczepy  iliryjskie,  z  których  najlicz- 
niejszymi byli  DawOTSowie,  siedzący  nad  Nere- 
twą,  największą  rzeką  H-y,  i  dzicy  Ardyowie, 
którzy,  zająwszy  południową  H-ę  i  częóó  Czar- 
nogórza, trudnili  się  rozbójnictwem  morskiem. 
Za  panowania  cesarza  Augusta  Rzymianie  doko- 
nali ostatecznego  podboju  zachodniej  części  pół- 
wyspu Bałkańskiego  i  ziemie  Ilirów  połączyli 
w  jedną  prowincyę  pod  nazwą  Dalmacyi. 
Głównem  miastem  dzisiejszej  H-y  była  wówczas 
Narona,  przy  uściu  Neretwy  do  Adryatyku,  skąd 
prowadziła  do  Dubrownika  droga  bita,  zbudowana, 
jak  i  kilka  innych  w  tej  prowincyi,  przez  Rzymian. 
Po  upadku  Cesarstwa  Zachodniego  zawładnęli  H-ą 
Ostgoci,  a  następnie  Justynian  Wielki.  W  VI 
wieku  rozpoczynają  się  napady  Słowian,  którzy 
ostatecznie  osiedlają  się  tu  w  VII  wiekn;  wów- 
czas upadają  stopniowo  nadbrzeżne  bogate  mia- 
sta rzymskie,  jakkolwiek  pierwotni  ich  miesz- 
kańcy przez  dłuższy  czas  zachowują  swą  naro- 
dowość. W  IX  wieku  widzimy  już  słowiański 
podział  krajów  na  księstwa  i  żnpanie.  Dzisiej- 
sza H.  stanowiła  księstwo  Cblnmskie  (z  łaciiisk. 
Chełma  ni  a),  obejmujące  dorzecze  Keretwy, 
z  miastami:  Błagaj  (niedaleko  dzisiejszego  Mo- 
stam)  i  Stagno  nad  Adryatykiem;  południowa 
częśó  H-y  stanowiła  ziemię  Trebinię  (złae.  Tri- 
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binium),  która  w  X-  i  XI  wieka  sostiwala 

panowaniem  władzców  serbskich;  jeden  i  nie^ 
Stefan    Wojsław,    pobił  Greków  bizan^skith 
w  górach  dziaiejszego   Czfunogóna;  mimo  h 
w  Xn  w.  cesarze  bizantyjscy  z  dynas^ 
nenów  potrafili  wzmocnić  swój  wj^yw  naiieni! 
dzisiejszej  H-y,  atoli  w  końcu  tego*  stuletii 
Serbom  adało  się  odzyskać  niezależnośó  i  w  tjn 
czasie  widzimy  na  księstwie  Chlumakiem  bsifai 
Mirosława,  ■  szwagra  bana  bośniackiego,  Kala^ 
a  brata  wielkiego  żupana  Serbii,  Ste&na  Non* 
uli.  W  roku  1108  wpadli  do  tego  księstwa 
grzy,  z  królem  Andrzejem  II  na  czele,  i  spoBti- 
szyli  je,  ale  wpływu  swego  utrwalić  nie  idołili. 
Syn  Nemanii,  Sawa,  ntworsył  tu  około  1220  ł 
dwa  biskupstwa  obrządku  wschodniego:  jęto 
w  dzisiejszem  Stagno,  drugie  w  klasztone  ń.  \ 
Mikołaja  nad  rzeką  Limem.    Jako  , wielcy  ka^  i 
żęta'   chlnmacy,  wspominani  są  w  kroDituek 
Piotr  (ł  1239  r.)  i  Andrzej  (f  około  1250);  qi| 
tego  Andrzeja,  Radosław,  który  w  r.  1254  po- 1 
łączył  się  z  Bułgarami  i  Dubrownikiem  pnedw; 
Serbom,  nosił  tylko  tytuł  żupana  i  nznaw^  ud  \ 
sobą  zwierzchnictwo  Węgrów.  Wszakże  wkrótei 
potem  cały  Cblnm  przyłączony  został  do  Setki  i 
przez  króla  Stefana  Urosza  I,  ale  jnft  w  188(| 
wpadli  tam  Bośniacy,  opanowali  stolicę  Btaguj ' 
i  ban  bośniacki,  Stefan  II,  począł  się  pisać  \ 
ciem  chlumskim.  Wszelkie  próby  Serbów,  a  zwbui-  ■■ 
cza  cara  Stefana  Dnszana,  w  celu  wynuoeuj 
Bośniaków  podejmowane,  sprtiły  na  nicsenu  ue- 
które  tylko  grody  udało  im  się  odzyskać,  jak  ^.  ■- 
Gacko,  Trebinię.    Jednakże    synowiec  Stefm 
II-go,  ban  Twardko  I,  zmaszony  był  w  r.  U57 
odstąpić  królowi  węgierakiemu  p<^nocną  cz# 
Chlumu  od  rzeki  Cefiny  do  IJeretwy,  w  b«V  : 
skiej  zaś  części  H-y  za  panowania  Urossa,  spa  | 
Dnssana,  rządzili  prawie  niezależnie  wojewod»- 1 
wie;  pomiędzy  nimi  odznaczył  się  żupaa  Mikoł^ 
Altomanowicz,  który  walczył  na  własną  ręk| 
z  Dubrownildem  i  Bośniakami.    Przeciw  nien 
wystąpił  następca  Urosia,  ban  Twardko,  i  w  po- 
łączenia z  księciem  serbskim,  Łazarzem,  : 
nał  Mikołaja  w  r.  1374,  a  ziemią  jego  pocWeli 
się  ze  swym  sojusznikiem.    W  ten  sposób  ^ 
się  posiadaczem  znaoinej  części  dzisiejszej  H*;, 
nad  którą  rządy  sprawował  z  jego  ramienia 
pan  Sanko.    Po  śmierci  Twardka  prowinoya  b  , 
stała  się  widownią  nieustannych  walk  o  irtadit 
synów  Sanka  i  innych  władyków,  którzy  nav»  -. 
jem  jedni  drugich  więzili  lub  nawet  mordonlL  \ 
Z  nich  nąjmożniejszym  był  wojewoda  Saadil, 
jeden  z  wybitniejszych  rycerzy  Twardka  I;  itri 
się  on  samodzielnym  władzcą  H-y  i  uniieraj^e 
rządy  przekazał  synowi,  Stefanowi  Wnkczycoii 
(1435—1466),  który  naiywa  siebie  .hercegien* 
(stąd  późniejsza  nazwa  H-y).    Za  jego  ciaiiff 
powtarzają  się  coraz  częstsze  napady  Tnri^ 
na  Bośnię,  a  następnie  i  na  H-ę.    W  r.  14G6 
Turcy,  pod  dowództwem  Izmaela  i  Achmeda  b>- 
Biów,  idobyli  oałą  ziemif  Stefana,  który  sdołił 
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utrsymaó  dla  siebie  ledwie  jeden  gród  Cattaro 
1  okolicą  (Boka  kotorska).  Trsej  synowie  jego: 
matko,  Władysław  i  Stefan,  trstymali  się  przes 
pewien  oias  na  tym  skrawku,  dnęki  pomocy 
króla  węgierskiego,  Macieja,  tytułując  się  ,ber- 
eegowiozaml";  wszakże  młodszy  z  nich,  Stefan, 
niebawem  przyjął  mninłmanizm,  stnrczył  się 
i  został  wielkim  wezyrem  pod  imieniem  Acbme* 
ta  Hero^;owioza,  pozostali  zaś  dwąj  bracia,  po 
osfatecznem  zagarnięciu  ich  posiadłości  przez 
Turków  w  roku  1482,  umarli  na  obczyźnie  jako 
emigranci.  Potomkowie  W^łatka  2yli  jeszcze 
w  wieku  XVII  w  Weneoyi  i  na  południa  Włocb, 
potomkowie  Władysława  zad  wymarli  w  XVI 
wiekn  na  Wołoszczyinie.  Ta  nowozdobyta  pro- 
winoya  tnreoka,  dla  której  ustała  się  od  końca 
XV  w.  nazwa  H-y,  posiada  cd  tego  czasu  osob- 
nego sandiakbeya,  podlegającego  jednakie  be- 
glerbeyowi  bośaiacUemn.  Główną  jego  siedzibą 
staje  się  nowopowstałe  miasto  Mostar  w  pobliżu 
dawniejszego  Błagają;  miejscowa  ludnośó  góral- 
ska początkowo  utrzymuje  dawniejsze  swe  swo- 
body, pod  względem  religijnym  podlega  najpierw 
patryarcbatowi  serbskiemu  (do  r.  1766),  później 
konstantynopolskiemu.  Mniej  liczna  ludnośó  ka- 
tolicka podlegdta  biskupowi  dubrownickiemu ; 
sekta  Patarenów,  bardzo  rozpowszechniona  w  H*ie 
i  Bośnii  w  Wiekach  Średnich,  teraz  znika  zupeł- 
nie. Natomiast  rozszerza  się  stopniowo  islamizm, 
a  potarczeni  Słowianie  dostępują  niejednokrot- 
nie  wyższych  urzędów  w  wojsku  i  administra- 
cyi  tureckiej  (głośny  w  XVI  wieku  wielki  wezyr 
Maobmud  Sokołowicz  był  Hercegowiczem  stur- 
czonym).  Wojny  Turków  z  Weneoyą  mekjedy 
pnenosiły  się  na  grant  H-y.  Podczas  wojny 
1684 — 1609  Wenecyanie  z  pomocą  mieszkańców 
miejscowych  zdobyli  Nowy  Gród  {Castelnuovo) 
i  oblegali  Trebinię,  Popowo  i  inne  miasta,  acz 
bezskutecsnie.  Mieszkańcy  Dubrownika,  obawia- 
jąc się  zawsze  sąsiedztwa  rywalki  swej,  Wene- 
cyi,  usiłowali  usposobió  wrogo  względem  niej 
ludność  H-y,  natomiast  rozbudzić  sympatye  ku 
Austryi;  jakoż  podczas  wojny  austryacko  -  turec- 
kiej V  r,  17d8  Heroegowińcy  wysłali  poselstwo 
do  cesarza,  wyrażając  gotowośó  poddania  się 
Anstryi,  skoro  tylko  wojska  cesarskie  wejdą  do 
H-y.  W  XVni  wieku  południowa  częśó  H-y  była 
widownią  częstych  walk  Turków  z  Czarnogórca- 
mi.  Podczas  powstania  Bośni  i  Albanii,  wywo- 
łanego reformami  sułtana  Maohmuda  II,  gdy  mu- 
zułmanie bodniaooy  1  hercegowińscy  wrogo  za- 
patrywali się  na  reformy,  ograniczające  ich  sa- 
mowolę, po  stronie  sułtana  stanął  w  roku  1831 
Ali  Rizwanbegowicz,  kapitan  turecki  w  mieście 
Stolca,  który  za  to  byt  zamianowany  baszą  her- 
cegowińskim.  Zyskawszy  bezwzględne  zaufanie 
sułtana,  rządził  niemal  niezależnie,  uciskając, 
jak  zresztą  wszyscy  urzędnicy  tureccy,  ludność 
miejscową,  zwłaszcza  wyznania  wschodniego;  dla 
katolików  był  znacznie  względniejszy  i  nawet 
przyczynił  się  do  założenia  biskupstwa  katolic- 


kiego w  Mostarze.  Wszakże  podezaa  nowej  re- 
wola<^i  w  Bośnii  w  r.  1850  ściągnął  na  siebie 
podejrzenie  głównego  wodza  sił  tureckiob,  Omera 
baszy,  który  rozbił  jego  wojsko  a  jego  samego 
kazał  potajemnie  zastrzelić.  Porta,  złamawszy 
moc  szlachty  muzułmańskiej  w  Bośnii  i  H-ie, 
z  początku  pozostawiła  autonomię  góralom,  któ- 
rzy mieli  nad  sobą  urzędników  rządowych  płat- 
nych: bimbaszów,  juibaszów  i  pandurów  (polioya); 
niebawem  wszakże  zakazała  im  nosić  broń  i  nało- 
żyła większe  podatki,  których  pobór  nastręczał 
urzędnikom  sposobność  do  popełniania  nadużyć 
i  okrucieństw.  Skutkiem  tego  w  r.  1857  wy- 
buchło nowe  powstanie  w  H-ie  pod  dowództwem 
Łukasza  Wukałowicza,  a  przy  pomocy  udziela- 
nej przez  księcia  czarnogórskiego,  Daniłę;  pobi- 
ci Turcy  w  kilku  potyczkach  mniejszych  i  w  je- 
dnej większej  bitwie,  na  pulu  Grachowem,  przy- 
wrócili dawno  prawa  mieszkańcom.  Mimo  to 
w  r.  1860  wybuchły  nowe  walki;  Wnkałowioz 
pobił  Derwisza  baszę  pod  Zubcami  (na  południu 
H-y),  ale  niebawem  zawarto  pokój,  mocą  które- 
go Wukałowicz  został  mianowany  bimbaszą 
w  Znboach.  Później  Turcy,  podburzywszy  prze- 
ciw niemu  Innych  urzędników  swoich,  zmusili 
go  do  opuszczenia  ojczyzny;  Wukałowicz  udał 
się  do  RoBsyi,  gdzie  umarł  w  r.  1873.  Rozmai- 
te nadużycia  urzędników  tureckich  doprowadziły 
do  nowego  i  najgroźniejszego  wybuchu:  W  roku 
1875  pierwsza  podnosi  broń  H.,  a  za  nią  i  Boś- 
nia. Wybitniejszymi  wodzami  tej  partyzantki 
byli  Heroegowińcy:  Peko  Pawłowicz,  Michał  Lu- 
bibratiez,  Łazarz  Soczyca,  ksiądz  Jan  Muaicz 
i  pop  Bohdan  Zimonicz.  Prowadząc  wojnę  pod- 
jazdową, zwyciężali  oni  wszędzie  w  pomniejszych 
utarczkach  nieprzyjaciół,  którzy  bezpiecznymi 
się  czuli  tylko  w  mocniejszych  twierdzach.  Je- 
dnakże spokojniejsi  obywatele  zmuszeni  byli 
przed  gwałtami  Turków  emigrować  za  granicę, 
mianowicie  do  Czarnogórza,  Serbii  i  Auatryi. 
Gdy  liczba  tych  emigrantów  wzrosła  do  300000 
osób,  za  uciemiężonymi  ujęły  się  rządy:  austryac- 
ki,  niemiecki  i  rossyjski,  co  pociągnęło  za  sobą 
w  roku  1876  wojnę  Serbii  i  Czarnogórza,  a  na- 
stępnie BoBsyi  z  Turoyą.  Po  ukończeniu  wojny 
kongres  berliński  w  r.  1878  pozwolił  Austryi  na 
okkupaoyę  H-y  (razem  z  Bośnią).  Austrya  zajęła 
ją  w  sierpniu  tegoż  roku,  wysławszy  korpus  pod 
kommendą  wice- marszałka  Jowanowicza.  Ludnośó 
muzułmańska  H-y  przyjęła  wrogo  Austryaków, 
a  w  Bośnii  wybuchł  nawet  otwarty  rokosz,  któ- 
ry wszakże  po  trzech  miesiącach  stłumiono.  Wpro- 
wadzenie ogólnej  powinności  wojskowej,  w  roku 
1881,  wywołało  rewolucyę  w  Hercegowinie  (a  tak- 
że i  w  Bośni  południowej)  pod  dowództwem  Sto- 
jana  Kowaczewicza;  jednakże  w  krótkim  czasie 
wice-marszatkowi  Jowanowiczowl  udało  się  przy- 
wrócić spokój  w  całym  kraju. — Por.  Prószyński 
.Bośnia  i  Hercegowina"  (Warszawa  1882);  Ro- 
skiewicz  ,Studien  uber  Bosnien  und  die  Herze- 
gowina'  (Lipsk  1868);  Yloomte  de  Caire  de 
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Saint-Aymoiir  ,LeB  pays  sadalayoB  de  rAutriohe- 
Hongrie"  (Paryż  1888,  wyd.  2-e;  przekład  pol- 
aki a  wyd.  1-go  wyszedł  w  1884),  ,Die  Okka* 
pation  BoanieDB  und  der  Herzegowina  im  Jahr. 
1878"  (urzędowe  sprawozdanie  genersJaego  sita- 
ba  aaBtryaokiego  z  1879  —  80);  ^Ott&Y  NauĆny 
Sloviuk\  N. 

Heroen,  ob.  Herzen. 

Eeroher  Rudolf,  hellenista,  nr.  11  stycznia 
1821  w  BadolBtadt,  urn.  2ft  maroa  1878  w  Ber- 
linie; Btudja  filologiczne  odbywał  nuprzód  w  Je- 
nie, a  od  r.  183U  w  Lipakn  i  Berlinie,  był  po- 
Łym  nancsyoielem  domowym  w  Frankfurcie  n. 
H.,  w  Irlandji  i  w  Manchester,  1847  sostał  nau- 
czycielem gimnazjum  w  Budolstadt,  w  r.  1859 
i  1860  odbywał  podróż  naukową  do  Włoch 
i  w  r.  1861  przeszddł  na  profesora  gimnazjum 
w  Moaohimstal*  w  Berlinie;  w  r.  1878  wybrany 
był  tamie  na  członka  akademji  nmiejętnońei. 
Zasłynął  jako  wydawca  prozaików  greckich  póź- 
niejszego okresu;  wydania  jego  odznaczają  się 
krytyczną  dokładnością  i  gruntowną  znajomością 
ówczesnej  greosymy.  — Ogłosił  naprzód  dzieło, 
przypisywane  niesłusznie  Plntarohowi.  p.  t.  .De 
flUYiiB*  (LipBk  1861)  i  udowodnił  jego  podrobie- 
nie; następnie  wydał  Arrjana  pisma  drobniejsze 
p.  n.  „Arriana  soripta  minora"  (Lipsk  1854; 
wyd.  2-e  1855  Eberharda) ;  ,Soriptorea  ero- 
tlol  graeci*  (2  tomy,  tamfte  1858 — 59);  dzie- 
ła Eljana  [AelianuB]  Klaudjusza,  sofisty  (z  »Por- 
phyrii  de  abstinentia  et  de  antro  nympharum* 
oraz  „Philo  ByzantiuB",  Paryż  1658;  wyd.  2-e 
z  innenU  dodatkami:  Lipsk  1864 — 66,  2  tomy; 
wyd.  8-ei  ,Variae  historiae",  t-*e  1870);  wyd. 
Artemidora  księgi  snów:  „Artemidori  onirocriti- 
con*  (Lipsk  1864);  Astrampsychosa  księgę  wy- 
roczni (Berlin  1868);  .Aeneae  commentarius  po- 
liorceticuB'  (Berlin  1870);  .Plutarohi  Aristides 
et  Cato  maior'  (Berlin  1870);  .Plutarohi  Hora- 
lia"  (t.  I,  Lipsk  1872);  wydanie  i  opracowanie: 
„Epistolographi  graeoi*  (Paryż  1873);  bibljotekę 
mitologiczną  Apollodora:  ,Apollodori  bibliotheca* 
(Berlin  1874)  i  inne.  Z  rozpraw  jego  wydał 
osobno  K.  Robert  rzecz  o  równinie  Trojańskiej: 
„V!hei  die  Homerische  Ebene  von  Troia"  (Ber- 
lin 1881).  H.  był  spółzałożycielem  i  aż  do 
śmierci  spółredaktorem  czasopisma  filologicz- 
nego p.  n.  „Hermes*  (Berlin  1866  i  nast.). 

Heroias  K.  8.,  ob.  Herka. 

Heroulano  de  Carralho  e  Aranjo  (ozyt.  Kar- 
walin  Araaszu)  Aleksander,  jeden  z  naj- 
znakomitszych nowszych  poetów  portugalskich, 
romausopisarz  i  historyk,  który  wespół  z  Almei- 
dą  Gerretem  stał  się  założycielem  szkoły  ro- 
mantycznej i  zwrócił  literaturę  ku  źródłom  na- 
rodowym (*  1810  r.  w  Lizbonie  —  ł  r.  1877). 
W  r.  1828  ssnkał  ucieczki  przed  absolutyzmem 
we  Francyi;  w  Paryżu  i  Londynie  uzupełnił  swe 
wykształcenie  naukowe,  zapoznf^  bią  z  mgważ- 
niejazemi  kwestyami  enropejskiemi,  a  w.i.  1832 


wróciwszy  do  ojoiyzi^,  prsyłąoij^  się  do  stnm- 

niotwa  liberalnego  i  został  redaktorem  czasopi- 
sma iluatro wanego  .Panorama  '  (1 837 — 1 843). 
Pierwszym  jego  utworem,  przyobleczonym  w  pro- 
zę poetyczną,  był  Ołos  proroka  (,A  vos  do  pro- 
pheta*),  napisany  pod  wpływem  .Parolea  d*B& 
oroyant*  IjameniiaiB'ego  (1886),  w  którym  w  czar- 
nydi  kolorach  odmalował  przyssłośó  swojej  oj- 
czyzny. Potem  ogłosił  zbiór  poezyj  treści  reli- 
gijno-poetycznej  p.  t.  ,A  harpa  do  crente*  (Har- 
fa wierzącego,  Lizbona  1838  i  często  póśnicg). 
Romans  historyczny  gEnrico  o  presbytaro"  (pne- 
łożony  na  język  niemiecki  przez  G.  Heinego 
1847)  i  wślad  za  nim  idący,  jeszcze  udatniej- 
szy  .0  monge  de  Oiater"  (Mnich  cysterski), 
osnuty  na  tle  dziejów  portogalskich  z  czasów 
króla  Jana  I,  z  początków  w.  XV,  i  wydany 
razem  z  poprzednim  p.  t.  .0  monasticon*  (Idibo- 
na  1844—48.  w  4-ch  t;  wyd.  &-e  Lipsk  1867), 
mają  w  literaturze  portugalskiej  znaczenie  nie- 
zrównane (przełożone  na  język  hiszpański  pnei 
Rodrigeza  Bernejo  1874  —  77  i  pnes  Osom 
Bernarda  1876  —  77).   Dorównywa  im  romau 

bobo." — H.  był  naprzód  dyrektorem  biblioteki 
miejskiej  w  Oporto;  w  1845  powołany  lostał  do 
biblioteki  królewskiej  w  Ajuda,  gdzie  wkrótce 
opracował  swoje  wielkiej  wartości  diieło  (ns 
nieszczęście  niedokończone)  ^Historia  de  Portu- 
gal" (Lizbona  1845 — 52,  4  t.),  odznaczające  ta^ 
zarówno  krytycyzmem  głębokim,  językiem  praw- 
dziwie klasycznym  i  stylem  znakomitym.  Potem 
zaś,  jako  uzupełnienie  tego,  wydał  drugie  swa 
dzieło  kapitalne  „Da  origem  e  establecimeBlo 
da  inąuisięao  em  Portugal'  (tamże  1854  —  59, 
8  t.).  Inne  utwory  H-a,  oprócz  wydimia  zbio- 
rowego .Poesias"  (Lizbona  1850,  wyd.  piąte 
1886),  aą:  .Lendas  e  narratiYaa",  zbiór  opowia- 
dań z  dziejów  Portugalii  (1651,  2  1,  dwa  prze- 
kłady hiszpańskie  1874  i  1888);  .Estndos  aobre 
o  oasamento  civir  (Rio  de  Janeiro  1886);  ,Qi»- 
stoGs  publicas"  (1873);  .Estudos  historicos' 
(1876).  Do  tego  dodaó  jeszcze  potrselw  mnós- 
two jędrnych  artykułów  polemicznych,  które  rt- 
zem  zebrane  p.  t.  .Opusoulos'  ukazały  sifi 
w  sześciu  tomach  (Lizbona  1878  —  84).  Jako 
członek  Akademii  umiejętności  w  Lizttonie  pro- 
wadził H.  wydawnictwo  .Portngaliae  monnmei- 
ta  liistorioa".  Ostatnie  lata  życia  spędził  H. 
w  swej  majętności  Val  de  Lobos  pod  Santare- 
mem. — Por.  de  Serpa  Pimentel  .Hercnlano  o  set 
tempo"  (Lizbona  1881);  Th.  Braga  .Historia  de 
romantismo"  (1880).  * 

Eeroynlt,  minerał,  należący  do  gmpy  spias- 
lów,  zawierający  przeważnie  związek  Fe  AljO^. 
Niektórzy  zapatrują  się  na  ten  związek  jako  ai 
mieazaninę  pleonaatn  i  magnesu.  ^  ^- 

Eeroynltowa  ski^,  składająca  Bi«  pnm 
żnie  a  hercynitn,  i  niewielką  domieaiką  koni- 
du,  magnetytu,  tytanitu  i  rutylu,  vjstą^ 
w  Czechach  i  w  Haslau,  stanowiąc  wtrącenia 
w  amflbolitach  i  łapkach  amfibolowyeh.  Uwataa 
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tft  mało  TOipowBMohntone,  ale  moeno  wyodręb- 
BiMie  ogniwo  łnpków  krystalicinyoh.       ^  ^- 

Her^mitowy  graanUt  jeat  normalnym  granuli- 
tem,  aawierającym  siaroka  hOToynitn,  które  na- 
dają ma  barwę  oiemno-aieloną  lub  eiamą  i  aie- 
lonawym  odeieniem.  Ziarna  beroynitu  w  grann- 
lieie  laiwyosaj  nie  aą  rozmiesaczone  równomier- 
oie,  lecz  skupiają  się  w  amagi  oddaiełne^  po 
kilka  i  kilkanaście  milimetrów  szerokie.  Orana- 
lity  beroynitowe  aasłogoją  na  uwagę  a  tego 
względn,  te  amngi  beroynitowe  otoosone  aą  jaa- 
aem  polem,  które  aawiera  zamiaat  ortoklaan 
plagioklazy,  aiama  kwaron  mniejsze  nii  w  po- 
BoatałeJ  skale,  a  aarazem  inkluzyj  eieUyoh 
w  tyoh  siamaoh  kwaroowycb  mąjdąje  się  mniej 
i  aą  one  mniejaae. 

HeroyńBkl  las,  łaoiń.  Sercynia  silva,  greek. 
Arkynia  albo  Orkynia.  Pierwotnie  Starożytni  na- 
zwą tą  oznaczali  góry  lesiate,  stanowiące  we- 
ittng  nich  a  górami  Rypejskiemi  północną  grani- 
cę anuiej  im  Eoropy.  Arystoteles,  który  je. 
jak  się  zdaje,  brał  za  jedno  z  Alpami,  mieścił 
w  nich  iródła  Dnnaju  (Ister)  1  wszystkich  wiel- 
kich rzek  Północy.  Ceaar,  który  rozległość  ich 
wymiena  O-in  dniami  drogi  wszers  i  60-tt 
wadłni,  rosomłe  pod  niemi  ogólnie  pasma  gór 
na  północ  od  Dunaju  i  w  okolicach  Menu,  cią- 
gnące się  na  wsohodo-połndnio- wschodzie  i  za- 
ohodo-półnooo-zachodzie,  od  Renu  aft  do  ^anicy 
Dacyj,  względnie  aś  do  Karpat.  Stanowiły  one 
aa  jego  ozaaów  granicę  między  Germanami 
a  osiadłymi  w  Niemczech  południowych  i  w  An- 
stryi  Celtami.  Strabo,  który  jeszcze  nie  cał- 
kiem uwolnił  się  był  od  poglądu  Cezara,  upa- 
trywał H.  1.  w  dzisiejaaych  górach  Caeakich, 
co  Yellejua  Fatereulus  twierdaił  jeaacae  a  więk- 
aaą  pewnością.  Florus,  Tacyt  i  Pliniusz  rozu- 
mieli pod  nim  Las  Turyngii;  Ptolemeusz  — 
Karpaty.  Dzisiejsi  geografowie  niemieccy  pod 
naawą  aystematn  Hercyńskiego  rozumieją  waayat- 
kie  pasma  i  grupy  gór  1  płaskowagóraa,  od- 
dzielające niemiecką  wyiynę  od  północo-wscho* 
dniej  niziny  i  obejmujące  góry  Wezerakie,  Harz, 
podgórza  Turyngii ,  Saskie ,  Łuftyckie^  góry 
Olbraymie  i  płaskowzgórae  Kładakie  (Olatz). 
Oeografowie  franouaoy  aa  H.  1.  uwatają  góiy 
ciągnące  się  między  Alpuni,  Benem,  północno- 
niemiecką  niziną  i  Elbą.  * 

Eerozan-Harras  (Herzan,  Hrzan,  Hrczan) 
Franoiaaek,  miniater  dworu  wiedeńaldego  pray 
Paplein,  kaląda  (*  1736  w  Pradae— f  1  czerw- 
ca 1804  w  Wiedniu).  Z  rodziny  hrabiowskiej, 
poświęciwszy  się  stanowi  kapłańskiemu,  kształ- 
cił się  początkowo  u  jezuitów  w  Pradze,  a  na- 
stępnie w  koUegium  św.  Apolinarego  w  Rzymie, 
gdsie  był  takłe  prefektem  seminarzystów.  W  24 
roku  ftyoia  jest  juft  kanonikiem  katedralnym  i  wi- 
karynazem  generalnym  wrocławskim,  a  naatep- 
nie  dziekanem  praskiej  kollegiaty  WW.  SS. 
Widzimy  go  kolejno  na  stanowiskach:  posła  od 
oea.   Maryi   Teresy   do  dwom  panneńsldego, 
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w  1770 — 76  audytora  roty  rzymskiej  dla  Au- 
stryi,  1775  sprawującego  interesa  duchowne 
przy  dworze  rzymskim,  1780  kardynałem  kap 
płanem  tyt.  św.  Krzyia  jerozolimskiego  i  pro- 
tektorem Niemiec,  1780  ministrem  pełnomocnym 
dwom  wiedeńskiego  przy  Papiełu  i  rzeczywistym 
radzcą  tajnym  cesarskim,  1800  konsekrowany  na 
biskupa  steinamangerskiego  na  Węgrzech.  Przez 
nazbyt  gorliwą  słnftbę  i  oddanie  się  dworowi  au- 
stryaokiemu  naraaił  aię  niejednokrotnie  Stolicy 
Apoat.,  a  fte  nie  miał  wrodzonego  taktu,  więc  i  praea 
ces.  Józefa  II  nie  był  szanowany.  Ody  jednak 
opuścił  sttuiowiBko  dyplomatyczne,  był  dobrym 
pasterzem  dla  swojej  dyeceayi^  dbi^ym  o  roa- 
wój  umysłowy  swych  parafian  a  otacaąjącym 
gorliwą  pieczą  seminarzystów.    Dbałym  te2  był 

0  obrzędy  kościelne. — Por.  Brunner  Sebastyan 
„Die  theologisohe  Dienerscbaft  am  Hofe  Joseph, 
ir  (Wiedeń  1868);  Bit  ter  „Kaiser  Joseph' 
(str.  280).  A 

Berdtoks,  miasto  w  pruskiej  regencyi  Ams- 
berskiej,  w  okręgu  Hagen,  nad  żeglownym  tu 
Rnhrem  i  na  linii  Hagen  -  Witten,  Herdecke- 
Dahlhausen  i  Schwelm- Dortmund  pruskiej  drogi 
państwowej,  lefty  na  wysokości  100  metr.  nad 
poziomem  morza*   Ha  stary  kościół  ewangelicki 

1  kościół  katolicki;  wielkie  łomy  piaskowca;  fa- 
brykę skór  i  okuć  do  drzwi,  farbiernię,  browar 
i  ok<^o  4'/,  tysiąca  mieszkańców,  a  w  tern  z  gó- 
rą tysiąc  katolików  i  kilkudziesięciu  tydów.  Kad 
miastem  wanosi  się  K^abe^  a  baaatą  wystawioną 
na  pamiątkę  barona  Steina;  opodal  zwaliska 
Hohensyburga.  Jest  takie  nowa  baszta  (belwe- 
der), zbudowana  na  cześó  nadprezydenta  von 
Wincke,  i  pomnik  cesarza  Wilhelma.  Poniżej 
miasta  leży  Sonnensteln,  płaakowsgórse  200  me- 
trów wysokie,  z  basztą  Harkorta,  na  którem  oo 
rok  w  czerwcu  związek  Reńsko-Westfalskich  gi- 
mnastyków obchodzi  swoją  law.  aonenateiń- 
ską  uroosystośó.  ^ 

Herder  Jan  Gotfryd  (*  26  sierpnia  1744 
w  Móhrungen  w  Prusiech  Wschodnich — f  18 
grudnia  1803  w  Weimarze).  Pochodził  z  biednej 
rodziny  mieszczańskiej,  był  synem  nauczyciela 
elementarnego.  Z  tradem,  wśród  licznych  prse- 
dwuości  adobył  sobie  pocaątkową  naukę  i  w  r. 
1762  udał  się  do  Królewca,  gdzie  początkowo 
zamierzał  poświęcić  się  medycynie,  ale  rozpo- 
znawszy rychło  nieodpowiedniośó  dla  siebie  te- 
go zawodu,  porzaoił  pierwotny  zamiar  i  wstąpił 
na  wydział  teologioany  uniwersytetu  królewieckie- 
go. Słuchał  wykładów  Kanta,  czytywał  pilnie 
dzieła  Jana  Jakóba  Rousseau,  któremi  głęboko 
się  przejął.  Ale  więcej  nań  jeszcze  wpłynęły 
poglądy  oryginalnego  wielce  filozofa-samouka  Ha- 
mana, a  którym  bUaką  aamrt:  przyjaśft.  Za  je- 
go poparciem  otrzymał  H.  1764  r.  miejsce  w  Ry- 
dze, naprzód  nauczyciela  pray  szkole  katedrd- 
nej,  a  następnie  pastora.  Niezalejine  stanowi- 
sko pozwoliło  mu  rozwinąć  tutq  na  szerazą  ska- 
lę roBpooaętą  jnft  w  Królewcu  działalność  lite- 
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raoką.  Niebawem  jednak,  pragnąc  znaleźć  dla 
niej  szersze  i  odpowiedniejsze  pole.  opndoił  H. 
(1769  r.)  ustronne,  handlowi  przewatnie  oddane 
miasto  nadbałtyckie  i  przez  parę  jat  podróżował 
po  Francji.  Belgii  i  Niemczech  naprzód  w  to- 
waraystwie  pewnego  kupca  i  przy  poparciu  ma- 
teryalnym  swyoli  ryskich  przyjaciół,  następnie 
jako  kaznodzieja  i  towarzysz  podróży  księcia 
HoUtein  -  Eutin.  W  Darmsiadzie  poznał  i  po- 
kochał 8woj4  przyszłą  małżonkę,  Maryę  Karoli- 
nę Flachsland,  a  w  Sztrasburgu  zaprzyjaźnił  się 
s  Ooetiiem.  W  r.  1771  przyj-  obowiązki  ka- 
znodziei i  pastora  na  dworze  hrabiego  Wilhelma 
Łippe-Buokebnrg,  a  w  dwa  lata  potem  zaślubił 
w  Darmstadzie  swoją  aarzeczoną.  w  której  zna- 
lazł rozumną,  wierną  i  gorąco  przywiązaną  raał- 
ftonkę.  Pomimo  pełnych  szacunku  względów, 
jakie  mn  okazywano  w  Bfiokebnigu,  wskutek 
właściwej  sobie  dumy  i  nadmiernej  draźliwości 
charakteru  nie  mógł  się  H.  zżyó  ze  swojem  oto- 
czeniem i  ze  swym  dość  despotycznym  chlebo- 
dawcą i  pragnął  jaknajprędzej  opuścić  ząjmo- 
wane  stanowisko.  UmoSliwione  mn  to  zostało 
przez  Goethego,  który,  korzystając  z  przyjaźni 
księcia  Augusta  weimarskiego,  wyrobił  H-owi 
miejsce  kaznodziei  i  generalnego  superintenden- 
ta  w  Weimarze.  W  r.  1776  objął  H.  nowe 
obowiązki  i  znalazł  się  w  najświetniejszym  naów- 
czas  ognisku  niemieckiego  życia  intellektnalne- 
go,  wpośród  najwybitniejszych  przedstawicieli 
literatury  i  poezyi  współczesnej.  Stosunki  z  ni- 
mi i  cała  atmosfera  życia  weimarskiego  oddzia- 
łały podniecająco  na  dalszą  jego  twórczość  lite- 
racką, aie  szczęścia,  a  nawet  zadowolenia  trwa- 
łego, dać  mu  nie  mogły.  Wrodzona  i  rozwija- 
jąca się  chorobliwie  z  wiekiem  hypoohondryczna 
nadozułość  usposobienia,  troska  o  zapewnienie 
bytu  i  przyszłości  ośmiorga  dzieciom,  wreszcie 
wzmagające  się  coraz  bardziej  dotkliwe  cierpie- 
nia fizyczne,  spowodowane  przez  ciężką  chorobę 
wątroby, — wszystkie  te  przyczyny  zatruwały  ży- 
cie wielkiego  pisarza  i  czyniły  go  coraz  przy- 
krzejszym w  obcowaniu  nawet  z  najbliższymi 
i  najbardziej  zaufanymi  przyjaciółmi.  Lata  1788 
i  1789  przepędził  H.  we  Włoszech,  skąd  wy- 
wiózł wiele  silnych  i  pobudzających  wrażeń  ar- 
tystycznych oraz  pewne  pokrzepienie  zdrowia. 
Wszelako  niebawem  nastąpiło  w  jego  stanie 
znaczne  znów  pogorszenie,  na  które  niewiele 
pomogły  powtarzane  kilkakrotnie  kuracye  w  Akwiz- 
granie i  w  Karlsbadzie.  Równomiernie  z  tern  po- 
stępował toż  i  rozstrój  moralny,  wskutek  które- 
go w  ostatnich  latach  życia  popadł  H.  w  okrop- 
ne rozgoryczenie  i  toczył  zaciekłą,  pełną  osobi- 
stych uprzedzeń  polemikę  przeciw  filozofii  Kan- 
ta, przeciw  poezyi  Goethego  i  Schillera  i  wogóle 
przeciw  wszelkim  objawom  literatury  współczes- 
nej, wykraczającym  poza  obręb  czysto  osobi- 
stych jego  zasad  i  przekonań.  Jako  pisarz  i  ja- 
ko talent  twórczy  H.  przedstawia  nader  niezwy- 
kły i  oryginalny  typ  psychiczny.   Mie  posiadał 


on  samoradnyoh  uzdolnieft  poetyckich,  a  jedul 
z  przedziwną  siłą  i  prawdą  odczawał  wss^ 
poezyą  i  na  rozwój  jej  w  Niemczech  nietmiflil 
nie  doniosły  wpływ  wywarł  i  obdarzony  aiB|j 
słem  na  wskroś  refleksyjnym  niemniej  pusi 
umiał  dostrzedz  i  chwytać  w  lot  wszelkie  obj« 
wy  najbardziej  bezpośrednich  dąłeń  omysłoim 
i  pierwszy  zwrócił  ojczystą  swą  poezyę  ku  szezn 
rej  prawdzie  natury  i  serca  ludzkiego.    W  ted 
dążeniu  za  mistrza  i  przewodnika  służył  ma  ą 
J.  Uousseau.  którego  pisma  od  najwcseśniejni 
młodości  stały  aię  dlań  ulnbunym  pcAuiiMM 
umysłowym.     Bo   tei    wielu    rysami  snsfi 
charakteru  i  swych  uzdolnień  przypominał  m 
wielce  filozofa  genewskiego,  a  przedewszystkiea 
wybujałą  uczuciowością,  objawiającą  się  n  ota 
tych  pisarzy  bogactwem  żywych  i  świeżych  wn> 
żeń,  a  niekiedy  też  chorobliwie  drażliwym 
strojem  duszy.    Ale  ta  zasadnicza  właściv«ii 
psychiczna  występowała  n  H-a  w  bardzo  odięlh 
nym  i  na  wskroś  samoistoym  rozwoju  daehi- 
wym.    Nie  posiadał  on  bezpośredniej,  żywiots* 
wej  siły  twórczej,  stanowiącej  znamienną  cecb| 
RouBseau'a,  nie  był  ani  wielkim  poetą  natury,  ań' 
namiętnym  obrońcą  jej  praw  wobec  wymagii 
cywilizacyi.    Oryginalna  jego  twórozodć  poetr^ 
ka  nie  wznosi  się  wcale  do  wyższego  znacie* 
nia,  a  cała  jego  działalność  zamknięta  była  wy- 
łącznie w  sferze  literaoko-nankowej  i  trzynuk 
się  zdała  od  wszelkich  spraw  społecznych  i 
litycznych.    H.  to  genialny  myśliciel,  zbrojiy 
ogromnym  zazobem  wiedzy  i  wyrobioną  pnyjq 
pomocy  doskonałą  metodą  naukową.  Wszelsb^ 
wskutek  odrębnych  swych  właściwości  psychiei- 
nych,  zajął  on  nader  wyjątkowe  stanoinBki 
w  świecie  nauki.    Wyróżniającą  jego  cechą  by* 
ło  bardzo  niezwykłe  nstosunkowanie  intiiejjKj 
wrażliwości  uczudowej  i  świadomej  siebie  mjśli 
badawczej.    Obie  te  strony  jego  natury  osiągną 
ły  niezmiernie  wysoki,  a  przytem  niemal  rów- 
nomierny rozwój,   wspierając  się  nawzajem  lai; 
też  wzajemne  sobie  stawiając  przeszkody.  Ta- 
ostatni,  ujemny  objaw,  dąje  się  azciególnie  d^j 
strzedz  w  oryginalnych  poezyach  H-a,  w  którymi 
dążność  refleksyjna  ogromną  ma  przewagę,  i  zopeł- 
nie  niemal  wyklucza  swobodne  natchnienie twóraa  | 
Natomiast  w  teoretycznych  swych  praoacłi,  dolyeią* , 
oych  poezyi  różnych  ludów,  oraz  w  przeUtdiA| 
i  naśladownictwach  rozlicznych  jej  utworów  H.  H ! 
zdumiewającą  intuicyą  umiał  odczuć  wątek  bi- 
tchnienia  poetyckiego  we  wszystkich  motliwyek 
jego  kierunkach  i  odcieniach.  Nie  było  pono  u 
świecie  myśliciela,  który-hy  mu  wyrównUw^ 
skonałem  połączeniu  wysokiej  kultury  umfrit- 
wej  ze  szczególną  wrażliwością  na  to  wupt^ 
co  jest  bezpośrednie  i  pierwotne  w  poetyckicbpie- 
dach  ducha  ludzkiego.    Jeśli  Rousseau  otwMijt 
ludziom  oczy  na  nroki  szczerej.  niesfałaioYU^ 
przez  sztukę,  przyrody  —  to  H.  ukazał  im  suso- 
rodne  skarby  poezyi.  wysnute,  niezawiśle  od 
I  wszelkiego  kunsztu,  z  przyrodzonych  natcfauei 
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twÓTOsego  jej  geoinsza.  Bezpośrednim  wynikiem 
takich  jego  oddziaływań  w  literaturze  niemiec- 
kiej było  zbudzenie  się  w  niej  bardzo  gwałtow- 
nego prądo,  przeoiwetawiąjącego  się  krańcowo 
(taiiwnemn  klsByoyzmowi  i  określonego  w  hlstoryi 
snamienną  nazwą  ^bnrzy  i  parcia*  (Stnrm  und 
Drang).  Wszyscy  prawie  najwybitniejsi  przed- 
stawiciele tego  prądu,  nie  wykluczając  młodego 
Goethego  a  epoki  ^Werthera'  i  „OStza*  ulegali 
w  mniejszym  lub  większym  stopniu  wpływom 
H-a.  Wszelako  w  najmniejszym  stopniu  wpływ 
ten  pochodził  od  oryginalnych  jego,  przeważnie 
refleksyjnych  i  dydaktycznych  poezyj,  które  za 
tycia  autora'  rozproszone  w  różnych  zbiorach 
(głównie  w  ^Zerstreute  Blatter"  Gota  1765  — 
1797),  dopiero  po  śmierci  jego  zebrane  zostały 
w  jedną  całość  pod  tytułem  „Gedichte"  (Sztut- 
gard  1817),  Ważniejszy  jest  zbiór  p.  t.  .Legen- 
den'  (naprzód  w  .Zeratreute  Biatter*)  oraz  na- 
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pisany  jui  pod  koniec  życia  cykl  romansów 
o  Cydzie  („Der  Cid"— Ttibinga  1805)  ze  źródeł 
hiszpańskich,  a  poczęści  fraucuakich,  wysnuty. 
Utworzone  również  na  schyłku  życia  liryczno- 
dramatyoane  poematy  H-a:  „Der  eutfesselte  Pro- 
methaens"  (1802)  i  .Admetus  Haur"  (1808)  po- 
sbawione  są  wyższej  wartości.  Nieco  cenioną 
natomiast  wartośó  posiadają  jego  przekłady  i  pa- 
rafrazy z  poezyi  różnych  ludów:  „Yolkslieder" 
(Lipsk  1778 — 79,  następnie  wydane  p.  t.  ,8tim- 
men  der  YSlker  in  Liedem*  Tnbinga  1807); 
„Blnmen  ans  der  griechiachen  Anthologie  ge- 
eammelt"  (w  „Zerstreute  Blatter'  1785);  da- 
lej: „Blnmen  aus  morgenlandischen  Dichtern", 
.Paramythien",  „MorgenlSudisohe  Erzahlungen" 
(w  różnych  pismach  H-a  rozproszone).  Większą 
jeszcze  doniosłość  posiadają  prozaiczne  pisma 
H-a.  w  których  bogactwo  głębokich  i  oryginal- 
nych myśli  łączy  się  z  ogromną  potęgą  uczucia 
dla  wszystkiego,  co  piękne,  szczere  i  prawdziwe, 
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tak  w  życiu  jak  i  w  poezyi.  Historyczny  jego 
pogląd  na  twórczość  wszechludzką  był  ogromnym 
krokiem  postępu  w  epoce,  w  której  wszystkie 
objawy  życia,  literatury  i  sztuki  rozpatrywano 
ze  stanowiska  raz  na  zawsze  przyjętych  teoryj 
i  doktryn.  Pogląd  ten  rozwinięty  został  w  ca- 
łym szeregu  estetycznych  pism  H-a.  Najważ- 
niejsze z  niob:  „Vom  Geiste  der  ebraischen 
Poesie'  (Deizan  1782  —  88),  gdzie  po  raz  pierw- 
szy uwydatniona  została  1  oceniona  poetycka 
strona  Biblii.  Dalej  rozprawy  i  studya:  M^eber 
Ossian  und  die  Lieder  der  alten  Yolker"  (w  piś- 
mie „Von  dentscher  Art  und  Kunst"),  ^Ursachen 
des  gesunkenen  Geschmacks  bei  den  Yerscbie- 
denen  Yolkem,  da  er  geblUbet"  (Berlin  1776), 
,Uber  die  WirlEung  der  Dicbtkunst  auf  die  Sit- 
ten  der  Yolker"  (1778),  „Plastik  Einige  Wahr- 
nehmungen  Uber  Form  und  Gestalt  aus  Fyg- 
malions  bildendem  Traum*  (Ryga  1778),  „Brie- 
fen  znr  Befórderung  der  Hamanitat"  (Ryga 
1798—97,  10  zbiorów).  Z  pism  H-a  treśoi  filo- 
zoficznej wielkie  dzieło  p.  t.  „Ideen  zur  Philo- 
Bophie  der  Gesohichte  ^der  Menschheit'  (Hyga 
1784  —  91)  należy  niewątpliwie  do  najznakomit- 
szych pomników  wiedzy  i  myśli  germańskiej. 
Z  dawniejszych  jego  prac  w  tym  rodzaju  godne 
jeszcze  uwagi:  „Ueber  den  Ursprung  der  Spra- 
che"  (Berlin  1772),  „Yom  Erkennen  und  Em- 
pflnden  der  menschlichen  Seele"  (Ryga  1778). 
,Auoh  eine  Philosophie  der  Geschiohte  zur  Bil- 
dnng  der  Menschheit*  (Ryga  1774).  Tylko  ostat- 
nie polemiczne  pisma  H-a:  „Yerstand  und  Erfah- 
rung.  Eine  Metakritik  zur  Kritik  der  reinen 
Yernunft"  (Lipsk  1799),  .Kalligone*  (t-że  1800) 
i  .Adrastea"  (Lipsk  1801  —  1803),  ohoó  nie  po- 
zbawione wielu  szczęśliwych  rysów  i  genialnych 
nawet  przebłysków  w  ogólnym  swym  charakte- 
rze, jako  płody  rozgoryczenia  i  bezzasadnych 
uprzedzeń,  pozbawione  są  wyższej  wartości. 
Świadczą  one,  że  w  tym  genialnym,  wszechobej- 
mującym  umyśle  był  jednak  pewien  brak  rów- 
nowagi i  harmonii  wewnętrznej,  objawiający  się 
na  schyłku  ftyoia  chorobliwym  rozstrojem,  ale 
widoczny  i  we  wcześniejszych  utworach.  Wogó- 
le  H.  nie  tworzył  rzeczy  doskonałych,  klasycz- 
nych. Dzisiaj  dzieła  jego  należą  już  do  prze- 
szłości i  historyczne  tylko  posiadają  znaczenie. 
Nie  przez  to,  co  pozostawił,  ale  przez  to,  co  po- 
budził, wywołał  i  ożywił  swą  inioyatywą  potężną 
i  wpływ  olbrzymi  zdobył  on  sobie  wiecznotrwa- 
łą w  literaturze  ojczystej  zaE^ugę  i  zaliczony 
został  do  najświetniejszych  jej  gwiazd.  Zbioro- 
we wydania  dzieł  H-a:  „Silmtliche  Werke"  (wyd. 
1-e  przez  J.  G.  Mullera,  Sztutgard  1805;  liczne 
wydania  późniejsze;  wielkie  wydanie  krytyczne 
przez  S.  Suphana,  Berlin  1879),  „Ausgewahlte 
Werke"  (Sztutgard  i  Tiibiuga  1844),  .Ansge- 
wablte  Werke'  (wydane  przez  Ad.  Sterna,  Lipsk 
1881).  Biograficzne  i  krytyczne  dzieła  dotyczą- 
ce H-a:  „Erinnerungen  aus  dem  Leben  J.  G.  v. 
Herder*  (Sztntgard,  2  tomy).   .Herders  Lebens- 
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bild.  Sein  ohronologisch  geordneter  Briefweohsel 
terauBgegeben  von  fieinem  Sobne  B.  G.  v.  H." 
(Erlangen  1846  —  48,  3  tomy),  „Aus  H-s  Naoh- 
lass.  Ungedruokte  Briefe,  berausgegebea  Ton  H. 
Dttotzer  und  F.  Q.  von  Herder"  (Frankfurt  1856— 
1857,  3  t.),  ,H-8  Briefe  nacb  Italien.  H-s  Brief- 
weobsel  mit  seiner  Oattin  1788  —  89**  (wydane 
przez  tyebie,  Ołiessen  1859);  R.  Haym  »H.  naoh 
seinem  Lebea  nnd  seiner  Werken  dargestellf 
(Berlin  1877—  1885);  Werner  ,H.  ais  Tbeolog* 
(tamie  1871);  Joret  „H.  et  la  renaissance  littó- 
raire"  (Pary*  1875).  Na  język  polski  przełożo- 
ne przez  JóKefa  Byohowoa  z  przedmową  i  ży- 
ciorysem  .Pomysły  do  filozofii  dziejów  rodu  ludz- 
kiego* (Wilno  1838).  w.  g. 

Herder  Zygmunt,  syn  pisarza  Jana  Ootfry- 
da  H  a  (*  w  1766  r,  w  Bflckeburgu  —  +  w  r. 
1888  w  Dreźnie);  jako  górnik  położył  w  swym 
zawodzie  watne  zasługi  w  Saksonii,  za  ozasów 
Księstwa  Warszawskiego  otrzymał  polecenie  ulep- 
szenia hut  i  kopalni  żelaznych  w  Pankach  i  sa- 
lin w  Wieliczce  i  pewien  czas  przebywał  w  Pol- 
soe;  w  r.  1835  odbył  podróż  naukową  po  Ser- 
bii; najwainiejsie  jego  dzieło,  wydane  już  po 
śmierci,  nosi  tytuł:  „Der  tiefe  Meissner  Erbstol- 
len"  (Lipsk  1838).  ł. 

Herderyt,  minerał  mało  rozpowszechniony, 

składu  FCaBePO^;  występuje  w  niektórych  miej- 
scowościach Saksonii  i  Uralu.  ^-  ^* 

H6r6  de  Górny  Emanuel,  budowniczy  fran- 
cuski (•  1705  w  Nancy— t  1763  w  Lunewilo). 
Uczeń  Boffrauda,  mianowany  1750  r.  budowni- 
czym nadwornym  przez  króla  Stanisława  Lesz- 
czyńskiego, był  głównym  twórcą  zmian  i  upięk- 
szeń miasta  Nancy,  które  dzięki  inicyatywie  kró- 
la  przeprowadzone  tam  były  w  drugiej  połowie 
XVin  stulecia.  I  tak  podług  jego  planów  wznie- 
siono między  innemi:  budowle  na  Placu  Królew- 
skim, ozdobione  bramą  tryumfalną  i  fontannami, 
budowle  na  placu  Des  Carridres,  bramy  ńw.  Sta- 
nisława i  Św.  Katarzyny,  oraz  domy  na  placu 
De  TAlIianoe  i  przy  ulicy  Des  Poissonniers.  Z  in- 
nych wybitnych  prac  j  ego  '  wymienić  należy: 
upiększenia  w  parku  zamkowym  lunewilskim. 
pawilon  królewski  w  Chantciienz,  roboty  przy 
pałacu  Commercy,  oraz  dwa  mosty:  Essey  na 
rzece  Meurthe  i  ów.  Wincentego  na  Mozeli.  H. 
de  C.  jest  także  autorem  dwóch  cennych  wy- 
dawnictw: .Reoneil  des  plans  et  ćłevationB  des 
ohateaux,  jardin  et  tlópendance  que  le  roi  de 
Pologne  occnpe  en  Lorraine",  oraz  „Plans  et 
óióvations  de  la  Place  Royale  de  Nancy",  wy- 
danych razem  w  kształcie  atlasu  in  folio  w  dwóch 
tomach  (Paryż  1762)  i  .Kecueil  des  fondations 
et  ótablissementB  faits  par  le  roi  de  Pologne" 
(Lunewil  1762,  iu  folio),  s.  8. 

H6reau  Juliusz,  malarz  i  rytownik  francu- 
ski (•  1839  w  Paryżu— t  1879).    Uczeń  pary- 
skiej szkoły  szluk  pięknych,  wystawiał  obrazy  | 
swoje  od  1855  r.    Podczas  oblężenia  Paryża,  I 


wraz  z  rzeźbiarzem  Dalou,  powierzoną  miał  | 
piekę  nad  zbiorami  Luwru.  H.  uprawiał  pm 
ważnie  pejzaż,  stadyując  efekty  jwiatła  ałonea 
nego  i  księżycowego.  Ważniejsze  obrazy  jeg 
są:  Powrót  do  fermy  o  zmierzchu  (1861),  Pi 
stuch  czuwający  (1866,  w  muzeum  w  Bone^ 
Wybrzeże  morskie  w  Honfleur,  podczas  odpływ 
(1872),  Brzegi  Mozy  (1889),  i  w.  in. 

Heredla  Piotr  Michał  de  (f  pod  konis 
r.  1661),  słynny  lekarz  hiszpański,  w  ciągu  h 
26  profesor  uniwersytetu  w  Alcali  de  Heoarei 
dziekan  wydziału  lekarskiego,  później  lekn 
przyboczny  króla  Filipa  IV.  Prace  jego  nn 
kowe,  razem  zebrane,  wydał  Piotr  Btrei 
d'A8torga  p.  n.  „Operum  medicorum  IV  Tołł 
mina  eto."  z  dodaniem  trzech  ksiąg  ,De  sonui 
et  vigilia,  nec  non  de  natura  delirii  et  ejoscn 
Bis  eto."  (Lyon  1665).  — Należy  go  odróżnió  oi 
Bpółczesnego  mu  Kacpra  Caldóry  de  H.,  Por- 
tugalczyka, zajmującego  się  wykonawstwem  le- 
karskiem  w  Sewilli,  męża  bardzo  uczonego,  u- 
tora  dzieła:  „Tribunal  medico-magicum  et  politi' 
cum*  (Lejda  1658  i  Sztrasburg  1663,  on 
w  tymże  roku  w  Antwerpii  z  dodaniem  ,TnbQ* 
nalis  medici  illustrationes  praoticae  etc.*).— Por. 
„Biographie  módicale"  (T.  V  str.  165  i  16lt) 
i  ,Dietion,  hist."  (T.  HI  str.  112). 

Eeredla  Józef  Marya  de,  poeta  i  iiteni 
francuski  (*  1842  pod  S.-Jago  de  Cnba).  Ha- 
dzina  jego  matki  pochodziła  z  Normandyi;  oj* 
ciec  jego,  urodzony  w  Santo  Domingo,  był  po- 
tomkiem jednego  z  pierwszych  zdobywców  Ase- 
ryki.    Gdy  H.   miał  lat  8,  przywieziono  go  di 
Francyi,    gdzie    pobierał   nauki    w  kollegin 
w  Seulis;  mając  lat  16,  wrócił  na  Kubę  i  b\ł 
przez  rok  na  uniwersytecie  w  Hawanie.  W  r. 
1859  przybył  znów  do  Francyi.    Pierwsze  poe- 
zye  H.  ogłosił  w  1862  w  ,Revue  de  P&rii' 
zwróciły  one  zaraz  na  siebie  nwagę.  Napis 
znaczną  liczbę  drobnych  utworów  poetyckie 
które,  choć  rozrzucone  po  różnych  czasopismu 
(dopiero  w  1893  wydał  po  raz  pierwszy  w  iu4 
ce  zbiór  wierszy  p.  t.  ^LeB  Trophćes*),  zjedn 
ły  mu  wkrótce  rozgłos  w  szerszych  warstvic 
czytelników,    Poezye  H-1  odznaczają  się  pifibi 
formą;  zwłaszcza  w  jego  sonetach  spotykua 
wielkie  bogactwo  rymów,  dżwięcznośó  j^fc 
i  wielką  rozmaitość  treści,  zaczerpniętej  lesiti 
ki  starożytnej,  z  Wieków  Średnich,  z  okresu  Od 
rodzenia,  z  Japonii  i  t.  d.    Pomiędsy  roldn 
1877  a  1887  wydał  w  czterech  tomach  ,Veri- 
dique  Histoire  de  la  oonqu6te  de  la  NoutoUf: 
Ełjpagae",  przekład  dzieła  Hiszpana,  Beioil^ 
Diaza  del  Gastillo.    Od  1894  H.  jest  człookiea 
akademii  francuskiej. 

Hereford  (Herefordshire),  hrabstwo  w  An- 
glii zachodniej,  graniczy  na  północ  z  hrabatreo 
Shrop  albo  Salop,  na  wschód  —  z  tarabstweg 
Worcester,  na  południe  —  z  Oloacester  i  Mei 
mouth,    na  zachód  —  z  Breoknock   i  BadM 
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w  Walii.  Obuar  wynosi  2 174  km.  □  (89.5 
mil  Q  ).  Kształt  powierzchni  jest  pagórkowaty: 
malownicze  wzgórza,  wspaniałe  lasy,  oraz  szero- 
kie, iyzne  doliny,  stanowią  charakter  krajobra- 
n.  Najpiękniej szemi  wyniosłościami  są  wzgó- 
na  Hatteral  (szczyt  Cradle  810  m.)  na  granicy 
poładniowo  •  zachodniej  i  wzgórza  Malvem  (426 
m.)  na  granicy  wschodniej.  Grnnt  składa  się 
prawie  wyłącznie  z  dewonu  (starego,  czerwone- 
go piaskowca),  tylko  tn  i  owdzie  występują 
otwory  syluryjskie,  przez  które  przebił  się  syenit. 
Główną  rzeką  jest  Wye,  prawy  dopływ  8evemu, 
łukowato  równolegle  doii  płynący;  poziom  jego 
wód  jest  bardzo  niestały:  wznosi  się  nieraz  na- 
gle na  2'/,  metra.  Najznaozniejssemi  jego  do- 
pływami aą:  z  lewej  strony  Ług,  z  prawej 
Honnow,  który  przyjmuje  Dore  i  tworzy  znaczną 
częśó  granicy  południowej  hrabstwa.  Liozba 
mieszkańców  w  1891  roku  wynosiła  115  949 
(od  rokn  1861  ubyło  4.37J.  Przeszło  połowa 
całego  obszaru  przypada  na  pastwiska,  blisko 
7,  na  pola  orne:  to  teA  głównem  zajęciem  mie- 
szkańców jest  rolnictwo  i  hodowla  bydła,  szcze- 
gólniej owiec;  wełna  tutejsza  należy  do  najlep- 
szych w  Ang^.  Prócz  tego  kwitnie  sadownic- 
two, które  stanowi  podstawę  wyrobu  wina 
c  jabłek  (oydr)  i  z  gruszek  (perry).  Znaczną  jest 
tei  uprawa  chmielu.  Uiasto  główne  Hereford, 
na  lewym  brzegu  Wye,  w  pięknej  okolicy,  po- 
hród  ogrodów  i  łąk.  ^-  ^' 

Hemoans  Jakób  Franciszek  Jan,  wybitny 
filolog  holenderski  i  flamandzki  (*  28  stycznia 
1825  w  Antwerpji  —  t  1*  marca  1884  w  Gan- 
dawie); wykształcenie  otrzymał  w  Ateneum  w  Ant- 
werpji, w  184S  r.  został  tamie  pomocnikiem  bi- 
bliotekusa,  w  1844  nauczycielem  kolegjum  rzą- 
dowego w  Mecheln,  od  r.  1 845  był  nauczycielem 
języka  holenderskiego  w  Ateneum  w  Oandawie, 
gdzie  w  1846  wspólnie  z  Snellaertem  i  innemi 
lałoiył  towarzystwo  flamandzkie  .Yłaemsoh  Ge- 
sootschap";  w  1864  objął  wykłady  literatury 
flamandzkiej  w  uuiwersyteoie  gandawskim,  gdzie 
tei  w  1864  został  profesorem  zwyczajnym  ję- 
Eyka  i  literatury  holenderskiej.  W  1871  wy- 
brany był  na  członka  belgijskiej  akademji  sztuk 
[  umiejętności.  W  1864  był  członkiem  komisji 
io  zreformow»nia  pisowni  flamandzkiej  i  przy- 
czynił się  do  tego,  że  pisownię  tę  poprawiono 
na  wzór  holenderskiej.  W  1874  załotył  cenne 
Bsasopismo  flamandzkie  p.  n.  „Nederlandsch  Mu- 
lenm".  H.  pracował  głównie  w  zakresie  gra- 
matyki jęz.  holenderskiego,  metryki  tego  języka 
i  historji  literatury  holenderskiej.  Do  prac  jego 
ważniejszych  zaliczają:  „Nederlandsohe  spra- 
ikler'  (1846  i  później);  wyborny  słownik: 
gFransch-nederlandsch  en  Nederlandsch-fransch 
ffoordenboek'  (Antwerpja  1 866 — 69) ;  ^Neder- 
landscbe  metriek"  (Gandawa  1 862  i  później). 
Z  zakresu  historji  literatury :  „Nederlandsohe 
iichterballe"  (Gandawa  1858—64,  2  t.);  «OTer 
len  in  invloed  Tan  Noord-Nederland  op  de  let- 


terknnde  in  de  znidelijke  proTinsiSn  gedorende 
het  tijdperk  1815—30"  (Antwerpja  1874);  ży- 
ciorysy poetów  flamandzkich:  Ledeganoka  (Ant- 
werpja 1847),  J.  Teodora  Tan  RIjswijka  (Ant- 
werpja 1860)  i  historyka  flamandzkiego  DaTida 
(Lej  da  1868);  nadto  studjum  .Hoffmann  Tan  Fal- 
lersleben  en  de  nederlandsohe  letterknnde'  (Gan- 
dawa 1874).  Cenione  są  takie  jego  wydania 
dwuoh  utworów  poetyckich  Jakóba  Tan  Maerlant : 
«Van  den  lande  Tan  OTorsee"  i  „Kerken  ola- 
ghe"  (t-le  1871).  Wykaz  prac  H-a  podaje  biblio- 
grafla  Konincka,  t.  II,  288.  Dodaó  należy,  2e 
H.  był  głównym  przywódcą  naukowej  strony 
w  ruchu  flamandzkim,  podobnie  jak  przed  nim 
J.  F.  WiUems.  a.a-ł 

Eeremon,  król  irlandzki  a  wieku  Xn  przed 
Chr.;  jest  to  postaó  legendowa.  Miał  być  synem 
Golama,  przezwanego  Milezyuszem;  wypę- 
dzony z  Hiszpanii  przez  głód,  udał  się  wraz 
8  braćmi  do  Irlandyi  i  zwyciężył  książąt  miej- 
scowych; musiał  później  walczyó  z  braómi,  któ- 
rych pokonał,  i  został  sam  panem  kraju.  We- 
dług  podania  panował  lat  13;  miał  być  założy- 
cielem dynastyi  milezyjskiej,  która  panowida 
w  Irlandyi  za  czasów  najazdu  Normannów. 

H^nnios,  filozof  grecki  ze  szkoły  nowo- 
platońskłej.  Basem  z  Orygenesem  był  uczniem 
Ammoninsza  Sakkasa,  który  im  odkrył  .najwięk- 
sze tajemnice"  fllozofii,  oni  zaś  poprzysięgli 
tej  nauki  tajemniczej  nie  rozgłaszać.  Lecz 
gdy  H.  nie  dotszymał  przysięgi,  to  i  jego 
towarzysze  uznali  się  za  wolnych  od  niej. — Dru- 
gi H.  należał  do  tej  samej  szkoły,  a  był  uczniem 
Damasciasa  (w.  V  po  Chr.);  ten  ułożył  kom- 
mentarz  do  Metafizyki  Arystotelesa;  ale  prawdo- 
podobnie była  to  tylko  kompillacya  z  kommenta- 
rzy  Damasciusa  i  Aleksandra  Afrody-' 
zyańakiego  (ob.).  ^ 

Hórens  Val  d'  (po  niemiecku  Eringerthal), 
dolina  lewego  dopływu  Rodanu  w  kantonie  Wal- 
lis;  przepływa  ją  rzeka  Borgne,  przyjmująca  po- 
tok Dizenoe,  przepływający  dolinę  Hórómence; 
obie  doliny  wznoszą  się  do  pól  firnowych,  oble- 
gających dokoła  szczyty:  Mont  Colon,  Dent  d'He- 
rens  i  Matterhorn;  firny  te  wysyłają  lodowce, 
z  których  wypływają  pomienione  strumienie. 
Malownicza  ta  okolica  stała  się  w  nowszych 
czasach  celem  turystów.  Mieszkańcy  mówią  pu 
francuska  i  wyznają  katolicyzm,  prowadzą  pa- 
tryaroh^Iae  życie  pasterskie.  Miasto  główne 
Vex,  957  m.  nad  powierzchnią  morza.  W  doli- 
nach tych  żyją  tek  jeszcze  niedźwiedzie  i  rysie, 
orły  i  sępy,  kozły  skalne  i  świstaki.      ^  ^■ 

Herenthals  (Piotr  z  H.),  kronikarz  i  teolog 
belgijski  (*  w  Herenthals  —  f  we  Florencyi 
1391).  Był  zakonnikiem  w  opactwie  weFloref- 
fe.  Zostawił  kilka  dzieł  z  zakresn  egzegezy 
i  historyi.  Najważniejsze  z  nich  są:  ,Expositio 
super  librum  psalmorum  regii  prophetae"  (kom- 
mentars  do  psalmów;  rękopis  znagduje  się  w  bi- 
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bliotece  nniwerayteckiej  w  ŁouTain)  i  ,Chrontoa 
ab  orbis  initio  sen  compeodium  chronioorum  de 
imperatoribaB  et  poatificibas  Romanoram",  do- 
prowadzona do  1385.  Jedyna  kopia  tego  osta- 
tnJego  dzieła  znajduje  się  w  biblioteoe  Narodo- 
wej w  Paryżu.  Urywki  ogłosił  Balase  w  „Łes 
VieB  des  papes  d*Avignoa.' — Por.  Foppens  „Bi- 
blioteoa  belgioa"  (Bruksella  1739,  2  tomy);  Ber- 
li6re  ,Pjerre  de  Herenthals"  (w  .Aonales  de  la 
Soc.  arohśol.  de  Namur'  1889,  tom  XVUI); 
Auger  ,Ćtude  snr  les  mystiąues  des  Pays-Bas 
aa  moyea  flge*  (Bruksella  1892).  ' 

Eerorowle  (Ovaherero  albo  Damara),  lud 
marzyński,  mieszkający  w  saobodniej  części  po- 
łndniowej  Afryki  na  południa  rz.  Konene  (krąj 
Damara),  naletąoy  do  rodziny  Bantu.    Kraj  icli 
składa  się  z  pustynnego  pasa  nadbrzeżnego,  o- 
graniozająoej  go  od   wschodu  krainy  górskiej 
i  wreszcie  z  rozdągająoego  się  za  nią  obszaru 
stepowego,  przypierającego  do  pustyni  Kalahari. 
H,  pod  względem  fizycznym  odznaczają  się,  jak 
wszyscy  Murzyni,  czaszką  długogłową,  progna- 
tyzmem,  zresztą  słabym,  grubemi  wargami,  weł- 
olstemi  włosami,  barwą  skóry  ciemno-czekolado- 
wą  i  t.  d.,  tylko  nosy  mają  wydatne,  sakray- 
wione.    Co  do  oech  duchowych,  to  H.  odzna- 
czają się  zamiłowaniem  pokoju,  gościnnością,  ale 
oraz  skłonnością  do  kłamstwa  i  lekceważeniem 
słabszego.    Wsie  ich,  uzyli  krale,  są  zbudowane 
kolisto  i  otoczone  tywopłotem  ciernistym.  H. 
prowadzą  Syoie  pasterskie,  hodują  głównie  by- 
dło rogate,  a  prócz  tego  owce  i  kozy;  bydło  by- 
wa zaprzęgane  do  wozów,  a  nawet  używane  do 
jazdy  wierzchem.    Chociaż  stada  są  liczne,  je- 
dnakże H.  rzadko  używają  mięsa  na  pokarm, 
lecz  tylko  mleko,  zwłaszcza  kwaśne;  zresztą  do- 
pełniają pożywienia  najrozmaitsze  mi  korzeniami 
dziko  rosnących  roślin.  Trunków  gorących  prawie 
nie  używają,  natomiast  bardzo  lubią  tytoń.  H. 
praktykują  obrzezanie,  co  odbywa  się  przy  wiel- 
kich uroczystościach,  prsyczem  składają  na  ofia- 
rę wiele  sztuk  bydła  przez  udnszenie.  Mężczy- 
źni kupują  sobie  żony,  płacąc  za  nie  pewną  ilo- 
ścią sztuk  bydła  i  owiec.    Dobrzy  przyjaciele, 
a  szczególniej  bracia,  posiadają  często  wspólne 
żony;  dlatego  małżeństwa   między  potomstwem 
dwóch  braci  lub  dwóoh  sióstr  są  surowo  wzbro- 
nione.   Ilość  żon  jest  ograniczona  tylko  stosun- 
kami majątkowemi   mężczyzny.    W  chorobach 
wielką  rolę  grają  czarownicy.    Umarłym  wiążą 
głowy  między  kolanami,  odsiewają  ich  w  skóry 
i  grzebią  z  twarzą  zwróconą  na  północ;  następ- 
nie znów  składają  ofiary  z  bydła,  które  na  ten 
raz  zabijają  włóczniami.  Liczbę  H-ów  oceniają  na 
100  000.    Według  Fritscha  a  Hererami  są  spo- 
krewnieni górsoy  Damarowie>  albo  Hank- 
hoin,  ale  według  Schinsa  typ  ich  nie  ma  nic 
wspólnego  z  typem  Bantu;  są  oni.  zdaje  się, 
szczątkami  liidnośoi  pierwotnej,  która  zamieszki- 
wała południowo-zachodnią  Afrykę  przed  przy- 
wędrowaniem ludów  Bantu.    R.  nżywąją  języ- 


ka Hottentotów  —  mosieU  więc  s  nimi  a 
tknąć  się  wprzód  niż  z  Mnrsynami  Baal 
Obecnie  mieszkają  w  niedostępnych  górai 
kraju  Damwa  i  Wielkiego  Nama;  żyją  z  poli 
wania  przy  pomocy  łuku  i  strzał  orai  kzy^t 
dołów.    Łiozba  ioh  zmniejsza  się. 

Hereryt,  minerał,  jest  spatem  eynkowyi 
zabarwionym  domieszką  miedzi  na  niebiesko.  ^  ^ 

Eeretylc,  ob.  Herezya. 

nere^a.   Słowo  hereiya  w  najobsieiiii 
Bzem  pojęcia  oznacza  pisekonanie,  zdanie,  ai 
kę  przeniesioną  ponad  inne  —  wybraną  (a?pioi 
aipito).    Grupę  ludzi  złączonych  jednym  ipoa 
bem  myślenia,  jedną  nauką,  zwano  herezji 
a  że  to  wspólne  przekonanie  wyodrębniało  ii 
od  innych,  stąd  sekty  (seoare).  U  Starożytn;^ 
różne  szkoły  filozoficzne  zwano  herezyami,  d 
herezya  platońska,    pitagorajsfca,  faryzeossói 
nawet  ohrystyanizm  u  pogan  nosił  miano  ben 
zyi  ohrześnifuiskiej.  n  Żydów — nazarejakiej.  CHi 
wo  herezya  nie  było  determinaoyą  błędn  i  il 
zawierało  w  sobie  ujemnego  pojęcia  —  chyb 
w  poszczególnych  wypadkach,  gdy  nauka  b/łi 
zła  i  szkodliwa.    Św.  Paweł  pierwszy  ożyn 
tego  słowa  na  olcreślenie  fałsin,  Uędn  (lirij: 
do  Oal.  V  20;  do  Tyl  III  10;  1  do  Kor.  XI  U) 
i  za  przyldadem  apostoła  Kościół  w  tern  tylko 
znaczeniu  przyjmuje  tę  nazwę.    Herezys  jeit 
błędem,  fałszem — a  więc  jest  grzechem.  Onedi 
herezyi  polega  na  przekładania  własnego,  vj 
wybranego  zdania  nad  zdanie — naukę  KoAdoli, 
oparte  na  Objawieniu  1  Tradyoyi.    Według  okre- 
ślenia teologii  jest  to  rozmyślny  a  uporczyw; 
błąd  przeciw  prawdom  przez  Kościół  podswi- 
nym  w  tym,  kto  wiarę  przyjął.   Do  istoty  wice 
herezyi  potrzeba  błędu  w  rzeczach  ^ary  i  ńt- 
śliwej  uporczywości.    Bez  nporczywońci  hereiji 
będzie,  nie  formalną,  lecz  materyalną.  Twins 
błędu  nazywa  się  herezyarchą,  podzielają^ 
błąd — heretykiem.  Aby  w  jednym  i  drugim  ra- 
zie otrzymać  tę  nazwę,  błądzący  musi  bj6  si> 
leżącym,  ohoóby  zewnętrznie,  do  cbrystyaainini; 
nienależący  będzie  niewiernym.    Z  określeni 
H-i  wynika,  że  wtedy  jest  ona  grzechem,  gdy  jej 
towarzyszy  zła  wola.    Stąd  wszyscy,  conrodiiłi 
się  i  wychowali  w  błędnej  nance,  aą  tylka  m- 
teryalnymi  heretykami,  a  stają  Kię  formalnyoii 
czyli  grzeszą,  z  chwilą,  gdy  poznają,  że  błądią, 
leoz  trwają  w  uporze.    Rozmaite  były  pizyn;- 
ny  powstawania  herezyi.  Wiara  zawiera  pnwdj 
dogmatyczne!  moralne,  tajemnice  i  prawidła tf- 
oia.    Tajemnice  są  niepojęte,   prawidła  łjoi 
często  twarde.    Straż  nad  temi  prawdami  i  pn* 
widłami  powierzoną  została  Kościołowi;  Ap(nto 
łowię  i  ich  następcy  zostali  mianowani  stróMiii 
sędziami    i  nauczycielami   w  rzeczach  Wisty 
i  moralności  chrześoiańskiej .     Podanie  pnvl 
objawionych,  jako  rzeczy,  których  niema  coiH* 
trząsaó  lecz  przyjąć  należy,  nie  wystarcis  n- 
chliwemn  umysłowi  ludzkiemu;  surowość  mor^ 
ewangtelioznego   ciąży  charakterom  słaboTa. 
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s  ńlepa  wiara  i  bezwaględae  posłuszeństwo,  ja- 
kich Kościół  iąda  dla  swych  wyroków  w  rze- 
oaoh  wiary  i  moralnońci.  draAni  amhit^ę  czło- 
wieka. Dlatego  teft  namlętno&ol  ninysła  i  serca 
ladzkiego  łatwo  mogą  być  źródłem  herezyi. 
NamiętDośó  podrażniona  poda  myśl  rokoszu  i,  gdy 
snajdą  się  waronki,  okoliczności,  które  wyzyskać 
moina.  mjśł  przyobleka  się  w  formę  —  herezya 
gotowa.  Herezye  powalały  prawie  jednocseśme 
z  ohrystyanizmem,  a  jak  rozmaite  są  dogmaty 
Wiary  i  przepisy  moralności,  tak  rozmaite  przez 
oały  szereg  wieków  powstawały  herezye.  Prze- 
ciwko Bogu  i  własnościom  czyli  przymio- 
tom  Jego  występowali:  Szymon  Czaraoksięlnik 
(Mf^)»  Ebion,  Cerynt  w  I  wieku;  Karpokrates 
\  gnostycy,  Sabelliusz  w  II;  Paweł  z  Samosaty, 
Praseas  i  Manichejczycy  w  III;  Priscilianiści 
i  Photinus,  Aryanie  i  Seiuiaryanie,  Macedonianie, 
Eanomiue  i  Aetius  w  IV;  Śoscelin  w  XI;  Oil- 
bert  de  la  Porróe,  opat  Joachim,  Abelard  w  Xn, 
Socynianie  w  XVI;  Masoni,  Deiśoi,  Raoyonaliśoi 
w  w.  XVII  i  XVIII. — Herezye  przeciwko 
Synowi  Bożemu  i  dogmatowi  Wcielenia: 
Pomijając  występujących  przeciwko  Bogu,  atem- 
■amem  przeciwko  Synowi  Botemu, — Maroyonici 
i  Walentynianie  w  II  wieku;  Doceci,  Alogowie, 
Fantazyaści  w  III;  Jowinianie,  Apolinaryśct  w  IV; 
Nestoryauie,  Butyohianie  lub  Monoflzyol,  Prede- 
stynaci  w  V;  Monoteleci,  Paulioyaoie  w  VII; 
Adopoyanie  w  VIII;  Oottsobalk  w  IX;  Albigensi 
w  XII;  Wikleflci  i  Husyci  w  XIV  1  XV;  Lutera- 
nie, Kalwiniśoi  w  XVI;  Janseniśol  w  XVII  wie- 
ku.— Przeciwko  nauce  o  Łasce:  Pelagianle 
i  Semipelagianie  w  V  wiekn;  Predestynaci  w  V 
i  IX;  Protestanckie  sekty  XVI-go  stuleola  i  zwo- 
lennicy Michała  Bajusa,  oraz  Jaaseniśoi  i  Ques- 
neliśoi  w  XVII  wieku. —  H-e  w  materyi  Sa- 
kramentów obejmują  dział  największy,  bo  do 
wyiej  wymienionych  dodać  należy:  Montanistów, 
Nowaoyanów  z  III  w.;  Donatystów,  Aerianów 
I IV;  Scota  Erigenę  z  IX;  Berengaryusza  z  Tours 
z  XI;  Petrobruzyanów  i  Henrycyauów,  Wal- 
denaów.  Katarów,  lanohelianów,  Leonistów  z  w. 
JCII;  Biczowników,  Braci  i  siostry  wolnego  du- 
cha a  XIII;  Dulcynistów,  Beghardów  i  Begi- 
nów,  Palamłtów  czyli  Kwietystów,  Tarluplnów 
a  XIV;  Anabaptystów,  Mennonitów  lub  Bapty- 
stów. Anglikanów,  Presbiteryanów  z  XVI;  Kwa- 
krów.  MoliniBtów,  Arminianów.  Pietystów,  Prea- 
damitów  z  XVII;  Metodystów.  Hernhutów,  Swe- 
denborgianów  z  XVIII;  Harmonistów,  Katolików 
niemieckich  z  XIX.  —  O  życiu  przyszłem 
błędnie  nauczali  Chiliaści  z  w.  II,  o  Czoi  Boga — 
Obrazoburcy  w  Vin  w.  —  Przeciwko  władzy 
Stolicy  Apostolskiej  występowali:  Oallika- 
nie.  Febronianie  w  XVII  w.  i  Btarokatolicy  w  w. 
XIX. — Choć  herezye  nie  wyrządzały  Kościołowi 
istotnej  krzywdy:  owszem,  w  walce  a  herezya- 
mi  nabierał  on  siły,  wyjaśniał  swą  nankę,  oczy- 
BiOBał  organiiacyę,  jednak,  nie  tyle  w  swoim  in- 
teresie ile  jednostek.  Kośetół  walczył  s  herety- 
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kainl,  uzasadniając  naukę,  wydając  sarowe  pra- 
wa, przeciwko  samym  heretykom,  zarówno  jak 
i  wszystkim  z  nimi  się  tąoząoym. — Ustanowiony 
lOBtał  sąd  do  badania  i  karania  berezyl,  znany 
pod  naz.  Sanctum  Officiam  lub  Inkwizycyi, 
a  kary  duchowne  określano  przez  rozporząi^enia 
papieskie  i  postanowienia  soborów  i  synodów. 
Kary  te  w  ogólnych  zarysach  tak  się  przedsta- 
wiają. Klątwa  ,latae  sententiae'  dotyka  wszyst- 
kich pomagających  w  jakikolwiek  sposób  here- 
tykom, broniących  i  przyjmujących  ich,  oraz 
drukujących,  rozpowszechniających  i  czytających 
dzieła  here^ckie  (rodzice  i  dzieci  heretyków  są 
wyłączeni).  Duchowni  karani  są  słoteniem  z  u- 
rzędu,  a  nawet  degradaoyą.  Heretycy  i  ich 
di^ieci  niezdolni  są  do  obejmowania  urzędów 
kościelnych.  Zmarli  w  herezyi  pozbawieni  są 
kościelnego  pogrzebu, — Surowość  prawa,  zakazu- 
jącego obcowania  z  heretykami,  została  w  ostat- 
nich wiekach  złagodzona;  zabronione  jest  tyl- 
ko: ttcsestniosenie  w  obrzędach  i  naboteństwaoh 
heretyckich,  zapraszanie  heretyków  na  rodziców 
chrzestnych,  oraz  łączenie  się  z  nimi  małżeń- 
stwami; wreszcie  Kościół  zabrania  wiernym  roz- 
prawiać z  heretykami  o  religii,  wyjąwszy  konie- 
czną potrzebę  lub  wielki  pożytek.  —  Taki  jest 
stosunek  Kościoła  do  herezyi  i  heretyków,  lecz, 
że  Chrystyanizm,  wyszedłszy  z  podziemi  kata- 
kumb, wcielił  się  w  objawy  życia  i  myśli  spo- 
łeczeństw, więc  to,  co  go  dotykało — herezya — 
żywo  zajęło  i  społeoseństwo.  Herezyę  uwatano 
nietylko  za  grzech,  lecz  także  za  wykroczenie 
przeciwko  społeczeństwu.  Już  Konstantyn  wy- 
dał kilkanaście  surowych  przepisów  prawa  dla 
przytłamienla  herezyi.  Naśladowali  go  następcy 
i  w  kodeksie  Jastyniana  widzimy  obszerny  dział 
»De  Haeretiois*.  Herezya  była  karana  grzy- 
wnami, ohłostą.  więzieniem,  wywołaniem  z  kra- 
ju lub  śmiercią.  Prawo  Rzymskie,  wchodząc 
w  kodeksy  poszczególnych  państw,  wprowadzało 
z  sobą  uznanie  herezyi  za  zbrodnię  przeciwko 
państwu. 

Herezye  w  Polsce.  Polska,  szczerze  i  gorąco 
przywiązana  do  Kościoła,  nigdy  nie  była  gnia- 
zdem herezyi.  Wprawdzie  w  pierwszej  połowie 
XIX  wieku  zjawiło  się  dwóch  herezyarchów : 
Jan  Czerski  i  Andrzej  Towiański;  pierwszy,  usi- 
łujący- wytworzyć  gminę  chrześciańsko  apostol- 
sko-katolicką  w  Poznańskiem,  drugi — ojcieo  to- 
wianizmn;  lecz  próby  się  nie  powiodły  i  here- 
zye te  w  zarodku  zgasły.  Tem  niemniej  błędy 
heretyckie,  znane  u  nas  pod  nazwą  „nowinek", 
przekradały  się  do  Polaki,  i  były  chwile,  kiedy 
wielu  zwolenników  liczyły.  Pierwszą  herezyą, 
o  której  dzieje  nasze  wspominają,  była  sekta 
bicze  wników  a  XIII  wiekn.  Za  nimi  przyszli 
Beghardzi  na  początku  XIV-go.  Dulcyniści, 
czyli  Bracia  apostolscy,  w  XIII  wieku  wielu 
mieli  współwyznawców.  Pozostały  ślady,  że 
istnieli  i  Waldensl,  Lecz  wszystkie  te  herezye 
po  krdtkiem  istnieniu  ginęły  nawet  bez  niywania 
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pnei  Koścfół  i  państwo  BSOKegóIayoh  ńrodków. 
Dłuiej  istaiały  i  azerzej  się  rozchodziły  berezye, 
które  zjawiły  się  później:  Wikłefitów,  Husy- 
tów,  Braoi  Czeekloh,  znanych  u  nas  pod  ró&ne- 
ml  nazwami,  a  reformacya  Lutra  sprowadziła 
oały  szereg  sekt:  kalwinlstów,  aryanów  czyli 
socynianów,  menonitów,  kwakrów,  anabaptystów 
wreszcie  jaasenistów.  Herezye  te  jednak,  jak 
prędko  i  gwałtownie  sig  szerzyły,  tak  prędko 
zgasły;  wiernymi  im  pozostali,  oprócz  kilku  pol* 
skioli  rodzin,  potomkowie  przybyszów,  ze  swej 
ojczyzny  wiarę  swą  przynoszących. — Kościół 
w  Polsce  począł  się  zajmować  heretykami  do- 
piero od  XV  wieku.  Ogólne  przepisy,  prawa 
i  kar;  Kościoła  Rzymskiego  poczęły  byó  stoso- 
wane, a  liczne  synody  prowinoyonalne  i  dyeoe- 
zyalne  poczynają  domagaó  się  od  władzy  pań- 
stwowej karania  heretyków,  zakazów  budowania 
zborów,  zakładania  szkół,  noszenia  sukni  księ- 
żych, używania  tytułu  księdza.~Edykt  Włady- 
sława Jagiełły  z  Wielunia  r.  1424  rozpoczyna  pra- 
wodawstwo przeciw  heretykom  w  Folsce.  Here- 
tycy mieli  byó  karani  jako  „offensores  regiae  ma- 
jestatis."  Sejm  korczyński  w  1488  uwafta  ich 
za  nieprzyjaciół  kraju.  Kara  śmierci  poczęła 
byó  stosowaną,  wypadki  jednak  tej  kary  były 
sporadyczne.  Zygmunt  I  i  Zygmunt  August  wy- 
dawali edykty  przeciwko  heretykom,  lecz  here- 
zya  się  szerzyła,  a  surowsze  środki  rzadko  były 
używane.  Dopiero,  gdy  za  najazdu  Szwedów 
innowiercy  jęli  diie^aó  na  szkodę  kraju,  po- 
częto stOBOwaó  surowośÓ  dawnych  praw,  oraz 
uchwalano  nowe.  Aryanie,  Menonioi,  Kwakrzy, 
Anabaptyści  zostali  pod  karą  śmierci  wywołani 
z  kraju,  a  postanowienia  synodów  pozyskiwały 
moc  prawną. — Bezpieczeństwo  jednak  osobiste 
i  obronę  prawa  mieli  dysaydenci  w  Polsce  w  zu- 
pełności. Swoboda  kultu  religijnego,  chwilami 
możność  zajmowania  urzędów  publicznych  — 
były  ograniczone,  lecz  gwałty  i  bezprawia  ze 
strony  katolików  w  zasadzie  karane.        ^  ^ 

Heresjaroha,  ob.  Herezya. 

Herford,  miasto  powiatowe  w  pruskiej  re- 
gencyi  Winden,  niegdyś  miasto  hanzeatyckie, 
przy  uśeiu  rzeki  Aa  do  Werry,  posiada  wiele 
kościołów  ewangieHekleb,  z  których  jeden,  gotyc- 
ki, wznoszący  się  na  wzgórzu  pod  miastem, 
stanowi  jeden  z  najpiękniejszych  zabytków  ar- 
chitektury w  Westfalii;  posiada  też  kościół  ka- 
tolicki i  synagogę,  gimnazyum,  szkołę  realną, 
połączoną  ze  szkołą  gospodarstwa  wiejskiego, 
muzeum  starożytności,  fabryki  tkackie,  machin 
rolniczych  i  t.  d.  Liczba  mieszkańców  w  r. 
1895  wynosiła  21  575.  W  dniu  bitwy  pod  Minden 
(1  sierpnia  1759  r.)  książę  brunświcki  pobił  tu- 
taj Franonzów  pod  dowództwem  księcia  Bris- 
sac.  ^-  ^• 

Hergenrother  Józef,  katolicki  historyk  Ko- 
ścioła (*  15  września  1824  w  Wiirzburgu),  od- 
był tamże  i  w  Rzymie  (1842 — 49)  stndya  teolo- 
giczne, r.  1848  wyświęcony  na  kapłana,  pełnił 


—  Heriooort. 

1849  —  51  obowiązki  wikarynssa  w  Zellingea. 
Otrzymawszy  1850  doktorat  teologii  w  Mona- 
chium, 1851  powołany  tam  sostfd  na  privatdo- 
centa,  1862  zaś  na  prof.  nadswyoiąjne^,  a  r. 
1855  na  zwyczajnego  prof.  prawa  kanoniosnego 
i  historyi  Kościoła  do  Wttrzbnrga.  Bokn  1868 
wezwany  do  Rzymu,  uczestniczy  w  praoacti  przy- 
gotowawczych przed  soborem  watykańskim.  Skut- 
kiem swej  wybitnej  działalności  literackiej  w  du- 
chu przekonań  nltramontańskioh  H.  został  mia- 
nowany T.  1869  kardynałem  i  osiedlił  się  w  Biy- 
mie  jako  archiwista  stolicy  Św. — Dzieła  H-a  cha- 
rakteryzuje miłość  gorąca  Chrystusa  i 
Kościoła,  obok  głębokiej  erudycyi,  gruntowności 
i  żywości  wykładu,  spokoju  i  podniosłości  poglą- 
dów.— Z  prac  H-a,  pierwszą,  którą  się  wsławtt, 
była  „Autijamua"  (Freiburg  1870);  broni  w  nie] 
dogmatu  o  nieomylności  papieża.  Poza  tem 
„Die  Lebre  von  der  gbttl.  Dreieinigkeit  nach 
Óregor  Ton  Nazianz*  (Regensb.  1860);  .De  cath. 
Eoolesiae  primordils  recentiorum  protoBtantioa 
systemata"  (t-że  1851);  „Der  Kircbenstaat  uAt 
der  franzoB.  ReYolution'  (Kreib.  1860);  „Photiai, 
Patriaroh  v.  Coost.*  (Regensb.  1867—69);  ,Kri 
tik  der  Dollingerschen  Erklarung  von  28  USr 
d.  J."  (Freib.  1871);  ^Katholische  Kirche  n.  ełuist- 
lictier  Staat  in  ihrer  geschichtl.  Entwickelnag 
u.  in  Beziehung  auf  die  Fragen  der  Gegunwan' 
(t-że  1872,  wyd.  2-e  1874);  „Handbucti  deraU- 
gemeinen  Kirohengesohiohte'  (1877  —  78,  wyd 
8-a  1864).  Ostatnie  to  dzieło  zostało  prvyBWo> 
jone  literaturze  naszej  staraniem  ,  Biblioteki 
dzieł  chrześciańskich",  która  wydawać  je  za- 
częła r.  1901  w  opracowaniu  ks.  Antoniego 
Szlagowskiego  i  Kazimierza  Puffkego.  A 

Hergenr&tlior  Filip,  brat  młodszy  popned- 
niego,  od  r.  1868  docent  teologii  w  WOribnrgs; 
był  autorem  dzi^:  „Die  antiocheniscbe  Schole 
u.  ihre  Bedeutung  auf  dem  ezegetischen  Gebie- 
te"  (WUrzburg  1866);  ,Die  heil.  Enoharistie  ałs 
Opfer*  (Regensb.  1868);  .Die  Givilelie*  (Hons- 
chium  1870);  .Die  papsUiche  Unfeblbarkeit*(Uo' 
guncya  1870).  A 

Hergiewet,  Hergwert,  Herwegiet,  zm>. 
mieckiego  das  Heergewette,  arma  belliea,  rsees; 
ku  wyprawie  wojennej  słażąoe,  które  wdowi 
dziedzicowi  po  mężu  wydać  była  obowiązana,  we- 
dług artykułów  prawa  saksońskiego.  Wyras  tea, 
w  XVI  i  XVII  wieku  przyswojony,  caoato  sit 
w  pomnikach  piśmiennych  pojawia  u  nas. — ,Bae. 
Orgelbr." 

Hericonrt,  miasto  we  Franoyi,  w  departi- 
meaoie  Górnej  Saony,  nad  rzeką  Lisaine,  pn; 
Liońskiej  kolei  żelaznej;  posiada  ruiny  zamkn, 
przemysł  bawełniany  i  garbarski;  liczba  mie- 
szkańców w  1 891  r.  wynosiła  4  2S6.  Leiąe 
w  bramie  Belforckiej  między  Wogezami  i  Jaią, 
H.  był  świadkiem  bitew:  w  1474  r.  Szwajcaro- 
wie zwyciężyli  tu  wojsko  burgundzkie,  a  1871 
generał  francuski  Bourbaki  walczył  prseeiwko 
praskiemu  generriowi  Werderowi,  mdłiąjąe  bei- 


Digitized  by  Google 


Herillas  z  Kartaginy  —  Hering  Ewald. 


816 


skatecznie  przyjść  w  pomoo  oblęłonemii  Belfor- 
towi.  w  ^■ 

HerUlTŁS  z  Zartaginy*  filozof  stoicki  (2ył 
około  r.  250  prsed  Chr.;,  był  uczniem  założy- 
ciela Btoicyzma,  Zenona,  leoz  w  wielu  względach 
od  nauki  jego  odstąpił.  I  tak  np.  według  nie- 
go cel  dą2eń  IndzUch  był  dwojaki:  absolutny 
i  względny.  Uędrzeo  zna  Jeden  jedyny  cel, 
którym  jeet  wiedza;  oo  zaś  jest  celem  ogółu 
ludzkiego  trudno  określić  —  jeet  on  względnym, 
bo  się  zmienia  według  przypadkowych  okoliczno- 
ści: dla  jednych  sława,  dla  drugich  bogactwo 
jest  WBzysttiem.  Zwolennicy  jego  nazywali  się 
Herillosianami.  Z  pism  jego  nic  do  ne^zych 
czasów  nie  doszło. — Por.  Krug  ,H-li  de  summo 
bono  Sententia  expl08a  non  explodenda"  (Lipsk 
1822).  B. 

Bering  Edward  voa  (*  w  Sztutgardzie  d. 
20  marca  r.  1799  — t  d.  28  marca  r.  1881), 
wielce  aaałutony  weterynarz.  Był  synem  apte* 
karzą  i  początkowo  kształcił  się  tei  w  tym  za- 
wodzie; w  T.  1819  udał  się  do  Tiibingi  i  nczył 
się  tam  anatomii,  fizyologii  oraz  weterynaryi; 
w  latach  1821  i  1822  zwiedził  szkoły  wetery- 
narekie  w  Monachlnm,  Wiedniu,  Dreźnie,  Berli- 
nie i  Kopenhadze.  Po  powrocie  mianowano  go 
nauczycielem  w  świeio  otworzonej  szkole  we- 
terynarskiej,  sztutgardzkiej,  również  od  r.  1824 
do  1831  wykładał  weterynaryę  w  akademii  roł- 
niesej  hohenheimskiej.  W  r.  1826,  dla  zapo- 
znania się  z  weterynaryą  francuską  przebywał 
dłużej  w  słynnej  szkole  alforckiej.  W  r.  1862 
został  dyrektorem  szkoły  weterynarskiej  w  Sztut- 
gardzie; przedtem^  od  1858,  ząjmo  wał  posadę  refe- 
renta  w  mim'8teTyum  wojny.  Za  pracę  „Yersuche 
ftber  das  YerhaltniBs  zwischen  der  Zahl  des 
Pulses  und  der  Schnelligkeit  des  Blutumlaufes* 
nniwersytet  tubingeński  mianował  go  honorowym 
doktorem  medycyny.  H.  był  niepospolitym  znaw- 
cą weterynaryi  oraz  plsarsem  bardzo  płodnym; 
pomijając  prace  drobniejsze,  z  dzieł  jego  wy* 
mieniamy  ta:  .Physiologie  fiir  ThierSrzte  mit 
steter  Beriioksichtigung  der  Pathologie"  (Sztut- 
gard  1832),  ,VorlesuDgen  fiir  Pferdeliebbaber" 
(t-fte  1834,  s  rycinami),  ,Ueber  die  Kuhpocken 
sn  Kdhen'*  (t-te  1889),  .Thierarztliche  Arznei- 
mitter  (t-że  1846;  wyd.  3-e  1870).  „Specielle 
Pathologie  und  Therapie  fUr  Thierarzte"  (t-że 
1849;  wyd.  3-ie  1858),  .Handbnch  der  thier- 
aratlichen  Operationslehre'  (t-że  1855;  wyd.  5-te 
189]),  „Biographisch-litterarisohes  Łexikoa  der 
Thierarzte'  (t-że  1863;  wspólnie  z  Schrade- 
rem)  i  ^Etymologisches  Worterbuoh  fiir  Thier- 
arzte" (t-że  1871).  Od  r.  1839  do  1876  reda- 
gował i  wydawBł  „Repertorium  der  Thierheil- 
kunde",  od  rokn  zaś  1846  do  1865  dostarczał 
sprawozdań  rocznych  o  postępie  i  piśmiennictwie 
weterynaryjnem  do  „Jahresberioht"  Cannstatta 
i  Eiaenmanna.  — Por.  .Biograph.  Lexikon 
d.  henrorrag.  Aerste"  t.  III,  str.  168.  ^ 


Eering  Konstanty  (*  w  Oschatzn  {Sakso- 
nia] d.  1  stycznia  r.  1800  —  f  w  Filadelfii  d. 
23  lipca  r.  1880),  lekarz-homeopata.  Do  nauk 
lekarskich  przykładał  się  w  akademii  drezdeń- 
skiej i  w  nniweraytecie  lipskim,  potem  wyje- 
chał do  Ameryki  Północnej  i  od  r.  1834  ząjmo- 
wat  się  wykonawstwem  lekarskiem  w  Filadelfii. 
Przejąwszy  się  zasadaoii  Hahnemanna  (ob.) 
podczas  pobytu  swego  w  lipska,  stał  się  najgor- 
liwszym krzewicielem  bomeopatyl  (ob.)  w  Ame- 
ryce i  założył  nawet  w  Allentownie  akademię 
homeopatyczną.  H.  należy  do  najpopularniej- 
szych pisarzów  swej  szkoły,  a  jego  „Homoopathi- 
Bcher  Hansarzt*  od  r,  1837  doczekał  się  już  17-u 
wydań  niemieokioh,  w  przekładzie  ang.  wyszedł 
po  raz  ostatni  w  Filadelfii  w  r.  1863,  po  włos- 
ku w  wyd.  2-em  Rzym  1889,  po  franc.  w  wyd. 
7-em  Paryż  1891,  po  polsku  2  razy  p.  n.  ,Le- 
czebnik  homeopatyczny  domowy,  tłumaczouy 
z  dzieł  d-rów  Herynga,  Hertmana  i  Szempla 
przez  J.  Pod  Wysockiego*  (Kijów  1854,  w  8-oe, 
str.  VI  i  89)  i  „Domowy  lekarz -homeopata  po- 
dług D-rów  Herynga,  Testa  i  innych  przez  J. 
Podwysockiego.  Wydanie  drugie  poprawne 
i  znacznie  pomnożone"  (Warszawa,  1860,  w  8-ce, 
str.  372).  Oprócz  tego  ogłosił  jeszcze  między 
innemi:  „Amerikanisohe  Arzneiprfifungen"  (Lipsk 
1856),  „Condensed  Materia  Medica"  (Filadelfia 
1879,  wyd.  2-e;  po  niem.  p.  n.  .Kurcgefasste  Arz- 
neimlttellehre"  Berlin  1890—93,  2  tomy,  wyd. 
3-e). — H.  należał  do  odłamu  homeopatów,  skła- 
niających się,  za  przykładem  weterynarza  lip- 
skiego Luxa,  do  zastąpienia  zaaady  Hahnemau- 
nowskiej  aimilia  similibus  inną:  aegualia  aegttali- 
bU8\  bliższe  o  tern  szczegóły  ob,  p.  w.  Homeo- 
patya.  —  Por.  J.  Pagel  ^Oesch.  d.  Med.* 
(Cz.  I,  str.  333)  i  S.  Kośmińskiego  ,Słown. 
lek.  pols.*  str.  168.  J.  p. 

Eering  Ewald  (*  w  r.  1834  w  Alt-Gersdorf, 
w  królestwie  Saskiem),  fizyolog:  Po  ukończeniu 
nank  osiadł  w  r.  1860  w  Lipska  i  początkowo 
ząjął  się  wykonawstwem  lekarskiem;  zostowszy 
atoli  w  r.  1862  docentem  prywatnym  uniwersy- 
tetu tamtejszego,  od  owego  czasu  poświęca  się 
wyłącznie  pracy  naukowej.  W  r.  1665  powoła- 
no go  do  Wiednia  na  profesora  fizyologii  i  fizy- 
ki lekarskiej,  do  istniejącej  wtedy  jeszcze  aka- 
demii medyko-ohimrgicznej  Józefińskiej;  od  r. 
1870  w  wydziale  lekarskim  uniwersytetu  nie- 
mieckiego w  Pradze  taką  samą  zajmuje  katedrę. 
H.  pracował  głównie  nad  psychofizyką,  optyką 
fizyologiczną  i  histologią.  Ogłosił  prac  wiele, 
po  większej  części  cennych,  w  „Annalen"  Pog- 
gendorffa  (r.  1868,  1865),  w  ,Arohiv  fur 
Anatomie  und  Physiologie"  (r.  1864  i  1865), 
w  „Arcb.  f.  mikroskopisohe  Anat."  (r.  1867), 
w  „Wiener  akad.  Sitzungsberichte"  (od  r.  1866), 
w  „ArchiY  f&r  Ophthalmologie'  (od  r.  1869) 
i  w  innych  pismach  jeszcze;  prócz  tego,  między 
innemi,  wydał  osobno:  „Beitraege  zur  Physiolo- 
gie* (Lipsk  1861  do  1864;  6  leasytów),  „Ueber 
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das  GedfichtalsB  ale  eine  allgemeine  Fanktion 
der  organiscben  Materie*  (Wiedeń  1870,  wyd. 
2-e  tamie  1876)  i  opracował  w  Ł.  Herman- 
na (ob.)  .Handbaeb  d.  rbysiologie'  działy  ,Raitm- 
alnn  des  Ac^es,  Augenbewegongen'  (w  <s.  1-ej 
t  III)  i  ^TemperatarBłna*  (t-te  w  ez.  2-ej). 
—  Por.  ,Biogr.  Lexikoa  d.  herronag.  Aerste' 
(t.  m  8tr.  169).  Drj.r. 

Eering  Edward  (*  w  Lipska  d.  3  lutego 

r.  1808  — t  d.  16  lipca  r.  1868).  lekarz  zajmu- 
jący aą  dentystyką.  Na  wydział  lekarski  lip- 
ski zapisał  8iQ  w  r.  1828;  przed  ukończeniem 
go  zupełnem  przybył  na  początku  r.  1831  do 
Warszawy  i  wstąpił  jako  ochotnik  do  słnftby 
wojskowo  •  lekarskiej;  za  gorliwe  i  umiejętne 
spełnianie  obowiązków,  pod  koniec  wojny,  posu- 
nięty był  na  stopień  lekarza  sztabowego.  W  je- 
sieni tegofi  roku  powrócił  do  Lipska  i,  obroniw- 
szy po  niejakim  czasie  rozprawę  «De  febri  ner- 
Yosa",  dyplom  doktorski  osiągnął.  Od  r.  1833 
zajmował  się  wykonawstwem  dentystyoznem 
w  Lipsku  i  z  czasem  doszedł  do  wziętości  nie- 
małej; w  r.  1846  ksiąAę  panujący  sasko -alten- 
burski  mianował  go  dentystą  nadwornym.  —  Pi- 
sywał tylko  rzeczy  drobniejsze,  tyczące  się  cho- 
rób zębów  i  jamy  ustnej,  i  ogłaszał  je  w  rói- 
nych  wydawnictwach  peryodyoznyoh.  Lat  wiele 
spędził  na  stanowisku  członka  zarządu  związku 
dentystów  niemieckich  (Central  -  Yerein  deutscher 
Zahnfirzte).— P  o  r.  „Yierteljahrsohrift  fUr  Zahn- 
heilkunde"  (r.  1868,  t.  Vni  str.  318). 
Hering  Teodor,  ob.  Heryng. 

Heringsdcorf,  na  wyspie  Usedom,  kąpiele  mo- 
rza Bałtyckiego,  stacya  kolei  jtelaznej,  4'/,  go- 
dziny jazdy  od  Berlina  odległa.  Urządzenia  wy- 
borne, klimat  nadmorski,  leóny.  Pobyt  kosztow- 
ny. Odwiedzających  bywa  do  12000  osób,  od 
m.  czerwca  do  20  września.  Dr  j.  ił 

H6riot  Jan,  publicysta  angielski  (*  1760  r. 
w  Haddington  —  f  1883  w  Chelsea).  Był  na 
uniwersytecie  w  Edynburgu,  zaciągnął  się  potem 
do  piechoty  marynarki.  W  1780  został  poru- 
cznikiem; służył  na  brzegach  Afryki  i  w  In- 
dyach.  W  1783  wystąpił  z  wojska  i  zaczął  pi- 
sywać do  wydawnictw  peryodycznych,  głównie 
do  .World*,  którego  redakcyę  obj^  później; 
w  1798  stanął  na  ciele  pisma  kSub",  założone- 
go w  celu  popierania  polityki  Pitta.  Kierował 
tern  pismem  z  wielkiem  powodzeniem  do  roku 
1806.  Od  roku  1816  był  kontrolerem  szpitala 
w  Chelsea.  Oprócz  licznych  artykułów  dzienni- 
karskich napisał  jesaese  dwie  nowełle:  „The 
Sorrows  of  the  Heart"  (1787)  i  „The  Half  Pay 
offlcer"  (1789),  w  których  opisał  epizody  swego 
życia;  opis  bitwy  pod  Abukirem  (1799)  i  „An 
Historical  Sketch  of  Gibraltar"  (1792). 

Heri  Bnd  albo  Herat  Bud,  t.  j.  rzeka  He- 
ratu,  Ariue  starożytnych,  rzeka  w  północno-za- 
chodnim Afganistanie,  wypływająca  dwoma  stru- 
mieniami źródłowemi  (DAaagal  1  Tlngal)  i  gór 


Kohl  Baba,  saohodniej  odnogi  Hinduknb,  płynie 
w  kierunku  zachodnim  między  górami:  Sefid 
Koh  i  Sijah  Koh,  następnie  zwraca  się  nagłym 
skrętem  ku  północy,  tworząc  granicę  między  Afga- 
nistanem i  Persyą.  Na  tej  przestrzeni  przyjmu- 
je z  lewej  strony  rzekę  Kesief  Bud,  przepły- 
wającą pod  Meszedem.  Połączona  rzeka  przy- 
biera nazwę  Tedżead,  wstępuje  do  Turano,  prze- 
pływa pod  Sarachsem,  dzieli  się  na  wiele  odnóg, 
i  pod  88'  Bzerok.  półn.  ginie  w  Ouie  Turkomań- 
sklej.  Rzeka  ta,  płynąca  równolegle  do  rów- 
nież ginącej  w  stepach  rzeki  Murgab,  doaięgito 
prawdopodobnie  niegdyś,  jak  i  ta  ostatnia,  rze- 
ki Arnu  Daryi. 

Eozis  Wi  ihelm.  częściej  znany  pod  imieniem 
brata  Hermana  od  św.  Barbary,  poeta  łaciiiM 
(•  w  Lifege  1657  —  t  w  Namur  1724).  Pisz! 
wiersze  łacińskie  z  wielką  łatwością;  w  utwo- 
rach jego  przebija  się  jednak  zły  amak  epoki; 
pełno  tam  akroatyehów,  anagramów  1  tym  po- 
dobnych igraszek.  W  jego  poemacie  .Carmen 
trinmphans  seu  sacrae  panegyres  sanctorum  Ctr- 
melitarum*  (Lióge  1688),  słowa  każdego  pane- 
girykn  zaczynają  się  od  tej  samej  litery,  eo 
i  imię  świętego,  któremu  jest  poświęcony.  W  po- 
dobnym rodzaju  są  jessoie  dwie  Jego  praee: 
„Cannelo-PamaesuB*  (Lióge  1687)  i  .Patrod- 
nium  divi  Josephi'  (t-że  1601).  Napisał  tei 
„Chronica  ordinis  carmelitaram  Belg.-Wallonen- 
siam",  która  nie  była  drukowana;  rękopis  znaj-  i 
duje  się  w  bibliotece  Redemptorystów  w  Liftgfc 

Herlsau,  miasto  główne  szwajcarskiego  kas- 
tonu  Appenzell-Ausser  Rhoden,  na  wysokońci  Wi 
m.  nad  powierzchnią  morza;  posiada  kościół  kv  i 
toliold  i  ewangielioki,  piękny  gmacłi  rsądowy  j 
i  szpital;  liczba  mieszkańców  w  1896  r.  wyas-  ; 
siła   16  208,  przeważnie    protestantów  (katoli- 
ków w  1888  r.  było  tylko  1550).    Obok  Si 
Oallenu,  z  którym  H.  jest  ściśle  związane  pod 
względem  przemysłowym  i  handlowym,  stanowi 
ono  najważniejsze  ognisko  przemysłu  tkackiego, 
blacharskiego  i  farbierskiego,  posiada  teft  fabrj-  j 
kę  pspieru  różnokolorowego.    W  pobliżu   suj-  j 
dują  się  malownicze  zwaliska  zamków  oraz  ieU-  i 
ziste  źródła  lecznicze  (Lutzenland  i  fieinricbsbad)  | 
i  zakłady  żętyozne.  I 

Elffissant  dos  Carri^reB  Jan  Tomass.  gn-  | 
matyk  i  literat  francuski,  nr.  w  Paryża  r.  17^ 
urn.  w  Londynie  1820,  brat  Ludwika  -  Teodoit, 
dyplomaty.  Był  naprzód  księgarzem  -  wydaTd 
w  Pai7żu,  następnie  opuścił  Francyę  i  żarnie* 
kał  w  Londynie,  gdzie  zjednał  sobie  wziętsM 
jako  naaozyoiel  Języka  franoaskiego.  Oprte 
nauczania  języka  ojczystego,  przyswoił  sofaŃ 
dobrze  język  angielski  i  s  zamiłowaniem  zajns- 
wał  się  dziejami  Angiji  i  Francji;  w  zakieai 
też  głównie  tych  przedmiotów  napuał  kilka  dod 
w  języku  francuskim  i  angielskim.  Jesioze  ■ 
pobytu  swego  w  Paryżu  ogłosił:  aCatalogne  ^  , 
la  biblioth^ąue  de  M-me  de  Pompadoar"  (Paiji 
1766);  w  Londynie  zaś  wydał  przekład  i  on^ 
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ikiego  historji  Angijl  Goldsmitha,  w  formie  li- 
stów: .Histoire  d*Angleterre"  (1777);  napisał  nad- 
to: »PrćoiB  de  Thistoire  de  France  jusqu'aa 
tempa  prósent"  (po  angielsku  i  po  francusku, 
1792),  dsieło,  doprowadsone  później  do  r.  1815; 
.Tlie  Catecfaism  of  the  Chnroh  of  Blngland  in 
French.  so  as  to  facilitate  the  tnie  pronuncia- 
tion  of  the  French  to  the  beginners../  (1700); 
BOraminatioal  Institutes  of  the  French  Langnage, 
deslgned  for  the  use  of  scbools"  (1793);  „Exer- 
cises  of  the  rules  and  oonstraotion  of  French 
Speech'  (1795);  .A  Orammar  of  the  French* 
(1796);  „Petit  Pamasse  fraoęais  on  Becneil  de 
iDorceaux  dans  tous  les  diffórents  genres  de 
poesies  franęaises,  &  Tasage  de  la  jeunesse" 
(1796).  A.  A.  Ł 

EMsaant  Lndwik  Teodor,  dyplomata  i  pi- 
sań francuski  (*  1748— f  w  Parytu  1811).  Od 
r.  1 705  do  1771  zajmował  się  adwokaturą. 
W  r.  1772  książę  Choiseul  zamianował  go  se- 
kretarzem legacyi  sejmu  w  Batysbonie.  W  mie- 
jcie tern  H.  spędził  lat  20,  potem  inekł  się  karye- 
ry  dyplomatycznej  i  oałkiem  się  oddał  praoy 
literackiej.  Pisał  bardzo  wiele,  zajmując  się 
głównie  historyą  i  literaturą.  Z  większych  dzieł 
jego  wymienimy:  «NouvelIeB  Vechercbes  sur  la 
France,  on  recueil  de  mńmoires  historigues  sur 
provInces,  Tilles  et  bourgs  du  royaume*  (Parył 
1766,  2  t.);  ,EIoge  historiąue  d'Houdart  de  La 
Hotte:  Avis  aux  princea  oatholiąues,  ou  Mómoi* 
re  dea  canonistes  cśl^bres  sur  les  moyens  de 
se  ponnroir  contrę  les  refus  injustes  de  la  cour 
de  Borne,  solt  ponr  les  buUes  de  prślatnre,  soit 
pour  les  dispenses  des  enipdchemeuts  dirimants 
etc."  (Paryż  1768.  2  t.).  Zasługują  jeszcze  na 
wzmiankę  „Principes  de  style*  (1779)  i  „Obser- 
Tations  historiąues  sur  la  littórature  allemande* 
(1781).  Napisał  też  do  współki  z  Ansonem  ko- 
medyę  wierszowaną  p.  t.  .Alchimiste  on  les 
Deax  Seigneurs"  (1783). 

Herissos  Anna  Karol  (*  1881).  polityk 
francuski,  prawnik  z  zawodu.  W  1874  wszedł 
do  Zgromadzenia  narodowego.  Od  r.  1878  do 
1886  był  deputowanym  s  Paryża;  należał  do 
jtronnictwa  radykalnego.  W  gabinetach  Ducler- 
»  (1882)  i  Falli6res'a  (1883)  był  ministrem  ro- 
iót  publicznych,  w  gabinecie  Ferrego  (1883  — 
35)  ministrem  handlu.  Od  1885  Jest  ozłon- 
dem  sądu  kassacyjnego. 

Herlsson  Maurycy  (hrabia  d*Irisson),  pisarz 
'rancuski  (*  1840  w  Paryżu).  Służył  w  wojsku 
odbył  naprzód  kampanię  włoską,  potem  ohiń- 
iką,  jako  oficer  ordynanaowy  generała  Montau- 
lana.  W  r.  1869  wysłano  go  do  Ameryki  na 
•tndya  statystyczne.  Powróciwszy  do  kraju  w  po- 
icątkacb  wojny  francusko-niemieckfej,  został  ofi- 
terem  ordyoansowym  generała  Trochu;  towarzy- 
myt  J>  FaTre'owi  do  Ferri^res  podczas  pertrak- 
ftcyj  jego  z  Bismarckiem,  i  spełniał  różne  po- 
Boenia  jako  parlamentwra.  W  r.  1875  jećdził 
r  missyl  archeologicznej  do  Tunisu,  a  w  1891 
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został  naczelnikiem  milicyi  firancnskiej  w  Kon- 
go. Napisał  kilkanaście  dzieł,  które  ledwie  nie 
wszystkie  wielkiem  się  powodzeniem  cieszyły. 
Wymieniamy  ważniejsze:  „IŚtudes  sur  la  Chine 
contemporaine"  (1864):  .Ł^espri  chinois  et  Tes- 
prit  europóen*  (1868);  «ReIation  d*une  mission 
archóologiqne  en  Tunisie'  (1681);  .Journal  d'nn 
officier  d'ordonnance'  (1885);  ,Le  Cabinet  Noir* 
(1887);  „Autour  d*une  Bóvolution"  (1888);  ,La 
Lógende  de  Metz"  (1888);  ,Ła  Commune"  (t88U); 
„Journal  de  la  campagne  d'ltalle"  (1889);  „La 
ohasse  &  Tbomme,  gnerres  d'Algórie'  (18^1); 
»Les  Responsabilit^B  de  TAunde  terrible'  (1891); 
,Les  Oirouettes  politiąues'  (1891  —  1893,  2 
tomy).  • 

Eeristall  albo  Herstal,  przemysłowe  miasto 
w  belgijskiej  prowinoyi  Liittioh  (Li&ge)  nad  Mo- 
zą, tworzące  prawie  przedmiedole  Li6ge.  Licz- 
ba mieszkańców,  przeważnie  robotników,  w  1896 
r.  wynosiła  16  668.  Miasto  to  przedstawia  inte- 
res historyczny,  albowiem  tutaj  rezydował  nie- 
gdyś frankoński  majordomus.  Pipin,  który  z  te- 
go powodu  nazwany  został  Fipinem  Heri- 
stalskim.  ^* 

Eerites  Franciszek,  belletrysta  czeski  (* 
1856  roku  w  Wodniarach).  Skończywszy  nauki 
gimnazyalue  w  Pisku,  uczęszczał  do  uniwersyte- 
tu w  Pradze  i  w  Oradcn  w  Styryi,  i  otrzymaw- 
szy stopień  magistra  fannacyi,  osiadł  w  mieście 
rodzinnem,  gdzie  w  r.  1883  został  aptekarzem, 
a  z  czasem  i  burmistrzem.  Z  zacisza  tego  prowin- 
cyonalnego,  gdzie  się  zaprzyjaźnił  wprzód  z  Oto- 
karem Mokrym,  a  potem  z  Juliuszem  Zeyerem, 
odbył  kilka  podróży,  a  mianowicie:  roku  1875 
z  Mokrym  1  Holeozkiem  zwiedził  Tatry;  r.  1875 
Włochy,  1883  Szląak  i  Morawię  wschodnią; 
1885.  znów  z  Mokrym,  Istryę,  Dałmacyę  oraz 
powtórnie  Włochy,  a  w  r.  1893  jeidził  z  rodzi- 
ną do  Chicago  podczas  wystawy.  Rokn  1896 
osiadł  w  Pradze  jako  członek  redakcyi  „Naród. 
Polityky".  Zawód  swój  literacki  rozpoczął  roku 
1869  od  poezyi,  a  r.  1873,  umieściwszy  w  »Lu- 
mirze'  dwie  pierwsze  swe  uowelle:  „P^ed  prrnym 
plesem"  i  „Rhodedendron*,  jemu  wyłącznie 
przez  kilka  lat  następnych  piórem  swem  służył. 
Począwszy  zaś  od  r.  1879  i  inne  czasopisma: 
.KYŹty",  .Naród.  Listy',  „Sv6tozor',  .OsTÓta", 
.Domaći  Krb',  „ZlatńPraha',  .Ruch",  ,§Tauda 
Dndńk",  często  drukowały  jego  powiastki  i  obraz- 
ki, z  których  z  czasem  urosły  obszerniejsze 
zbiory  i  książki,  jak  np.:  „Arabesky  a  kresby" 
(Praga  1880  i  1891  serya  1-a,  1883  serya  2-a), 
.Z  mćho  herbńre"  (1882,  z  ilustracyami),  ..Za 
dSdictYim",  ,Tajematvi  stryce  Josefa",  „Ps^nc 
pod  ódm",  .MalomSstskó  hnmoresky",  „Dvi  po- 
yidky",  „Jan  Pribyl"  (romans),  „Ze  starych  6a- 
sń" ,  „PoYldky * ,  „ Tri  ćesty' ,  ,Bez  chleba", 
„Drobna  prosa',  „DvŚ  poYidkj",  „Ysednl  zjeyy". 
Największa  część  tych  utworów  osnuta  jest  na 
tle  małomiasteczkowego  życia  czeskiego  z  8-go 
i  9-ego  dziesięciolecia  wieku  przeszłego.  Włań- 
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oiwa  małym  miastom  prostota,  niewymuszoaośó 
w  obcowania  sąsiedzkiem,  stanowiące  takąsprzecs- 
nośó  rażącą  z  wielkomiejską  sztywnością  i  prze- 
sadą, z  drugiej  strony  zaś  przesądy  mieszczań- 
skie, ciasny  łioryzont,  podejrzliwość,  a  potrosze 
kastowośń — wsiystko  to  w  H-ie  znalazło  bystre- 
go spostrzegacza,  poważnego  lab  humorystyczne- 
go sędziego  i  wysoce  utalentowanego  malarza. 
Z  pierwszych  motywów  powstają  pod  jego  pió- 
rem wdzięczne  idylle,  tchnące  tkliwą  miłością 
stron  ojczystych  i  tradycyj  rodzinnych;  drugie 
pobndiają  go  do  poważnych  nwag  lub  do  wybu- 
chu bądi  nieporównanego  bumora  i  komismu, 
bądź  zjadliwej  satyry  i  ironii.  Ile  cennych  przy- 
csynków  do  charakterystyki  żywota  czeskiego 
w  obu  pomieuionych  rodzajach  sawierają  utwo- 
ry H-a,  świadczą  o  tern  najlepiej  jego:  „Arabe- 
skyakresby",  ^Malomdstskć  hnmoresky"  i  „Z  mó- 
ho  herbśre"  (gdzie  typy  ludzkie  przedstawione 
są  pod  postacią  odpowiednich  roślin).  Drobne 
te,  ale  niewątpliwie  najlepsze  utwory  H-a,  dzię- 
ki zabarwiającej  je  tu  i  owdzie  mniejszej  lab 
Yięksaej  domieszce,  niezgodnego  z  prawdą  i  rze- 
czywistością, romantyzmu,  stały  się  ulubionym, 
a  niezmiernie  wainym  czynnikiem  w  życiu  na- 
rodowem  Czechów.  Znacznie  też  przyczyniła 
si«  do  tego  i  druga  cecha  piękna  pism  H-a, 
mianowicie  ich  ezeskośd,  patryotyoznośó,  w  naj- 
podnioślejszem  tego  słowa  pojęciu.  Cecha  ta  naj- 
wybitniej  widzieć  się  daje  w  jego  feljetouach 
„Fsano  pod  Ćaru"  i  w  romansie  społecznym 
,Jan  Pribyl".  Obok  tego  napisał  H.  i  dramat 
p.  t.  .Tdikó  Btiny*,  który  był  wystawiony  w  tea- 
trze narodowym  w  Pradze.  Niektóre  drobne  utwo- 
ry jego  były  tłómaczone  na  język  polski  i  nie- 
miecki. * 

Eeritiera  Alt.  (Balanoptens  G&rtn.),  Ołysta 
V.  Zwierciadło  M.,  nalety  do  rodziny  Stereu- 
liaceae,  drzew  rosnących  po  nadbrzeżu  mórz 
egzotycznych  Starego  Świata.  ~  S.  fomes  (po 
niem.  Brettbaum)  dostaroia  drzewa  użytkowego 
i  opałowego). 

Ha^Jefidalen,  południowa  cz^śó  szwedzkiej 
prowincyi  Jemtland,  graniczy  na  wschód*  z  pro- 
wineyą  Gefleborg,  na  południe  z  Delakarlią,  na 
zachód  z  Korwegią.  Jest  to  kraina  nieurodzaj- 
na, ale  malownicza,  górzysta,  ze  szczytami 
przenosząceml  1 100  m.,  przerżnięta  neką  Lju- 
sne  i  jej  dopływami.  Ńa  obszarze  12  437  km. 
□  żyje  tylko  około  10  000  m-oów,  zajmujących 
się  hodowlą  bydła,  polowaniem  i  rybołówstwem. 
Miasto  główne  Ljusnedal,  z  fabrykami  2ela- 
znemi.  ^• 

Herka  Paweł,  teolog,  żył  w  pierwszej  po- 
łowie XVII  w.  (ł  r.  1651).  Pisał  się  Hercius 
Paweł  z  Kurzelewa.  Był  doktorem  św.  teologii, 
profesorem  i  rektorem  akademii  krakowskiej. 
Z  godności  duchownych  miał  r.  1648  kanonikat 
katedralny  w  Krakowie,  i  dziekanię  opatow- 
ską. Z  dzieł  jego  pisanych  po  łacinie  wybit* 
niejsze  są:  yQuaeBtio  de  oometarum  loco'  (Kra- 


ków 1626);  „Quaest.  theologiea  de  creatioae* 
(1648);  „Qu.  theologica  de  sacramentia*  (1648). 
Istnieje  panegiryk  napisany  na  śmierć  H-a  pnes 
d-ra  i  prof.  filozofii  Jana  Michalskiego,  p.  t.  .Co- 
rena  academica".  A 

Eerka  (Hercius)  Kasimiers  Stanisław, 
lekarz  krakowski,  dsiałający  w  połowie  dmgi^ 
wieku  XVII.  Pochodził  podobno  s  Kurzelowi 
w  Sieradzkiem,  był  doktorem  medycyny  i  filo- 
zofii, niewiadomo  wszakże,  gdzie  godności  tyci 
dostąpił;  zajmował  się  też  astrologią  i  wydaw- 
nictwem kalendarzy.  Czy  był  rzeczywiście  pro- 
fesorem uniwersytetu  Jagiellońskiego,  jak  twier' 
dzono,  rzecz  to  wątpliwa.  Wogóle  mało  o  nim 
wiemy,  a  wiadomości  przekazane  nam,  jego  ds- 
tyczące,  bywają  nieraz  bałamutne.  Bardzo  cie- 
kawa jest  książka  H-i  p.  n.  , Bankiet  narodowi 
ludzkiemu;  od  Monarchy  Niebieskiego  zaraz  pn; 
stworzeniu  świata  z  różnych  ziół,  zbó£,  owooćw, 
bydląt,  zwierzyn,  ptastwa,  ryb  etc.  zgotowany, 
których  tu  każdych  z  osobna  zdrowiu  ludzkiemo 
służących  y  szkodzących,  własność,  krótko  w  tey 
książeczce  praea  M.  Staidsława  Kazimierza  Eer- 
ciusza  pbil.  i  med.  doktora,  z  różnych  anthorów 
zebranie  y  opisanie  znaydziesz.  Kraków,  w  dn- 
karni  u  dziedziców  Stanisława  Lenczewskiego 
Bertut  1660'  (w  4-oe,  6  i  67  str.;  przyp.  Fran- 
ciszkowi  Koryoińskiemu).  Treść  książeczki 
dość  dokładnie  podaje  L.  Oąsiorowskiw  dsie- 
le  niżej  przywiedzionem.  Aczkolwiek  nie  jest 
to  praca  oryginalna  H-i,  jak  sam  przyznaje, 
i  nie  wszystko,  co  w  niej  powiedziano,  odunf 
się  bezpośrednio  do  stosunków  i  poglądów  pa- 
nujących wtedy  u  nas,  jednakże  znajdujen; 
w  niej  obraz  dyetetyki  ówczesnej,  z  pewnością 
w  rysach  wielu  zgodny  ze  sposobem  życia  pol~ 
skiego  w  połowie  drugiej  wieku  XVII.  a  to  włi 
śnie  wartość  jej  stanowi.  Znane  aą  też  biblio- 
grafom dwa  kalendarze  wydane  przea  H-ę,  jak 
oto:  „Kalendarz  na  rok  pański  1663.  Po  prze- 
stępnym i  przybyszowym  pierwszy.  Przez  Sta- 
nisława Herciusa,  philosophiey  i  medioiny  dokto- 
ra y  mathematika,  z  pilnością  napisany.  Ai 
Molendinum  Patochianum...  apud  Petrum  Elert* 
(w  16-co,  ark.  2'/,)  i  ^HMEPOAOFEION  ał» 
kalendarz  świąt  rocznych  y  biegów  niefaieskieb, 
z  wyborem  czasów  y  z  Aspektami  na  rok  Fii- 
ski  1660  przybyszowy  [tak]  a  po  priestępoja 
pierwszy,  przez  Stanisława  Hercyusza,  raedicjuj 
doktora  y  astrologa,  i  pilnością  dla  pospolitego 
pożytkn  y  przestrogi  napisany.  Kraków,  dtoŁ 
Woyciecha  Siekielowioza*  (w  16  ce).  Podobao 
wydał  jeszcze  wiele  innych  kalendarzy.— Por. 
L.  GąsiOTowskiego  „Zbiór  wiad.  do  hisi 
sztuki  lek.  w  Polsce"  (T.  II,  str.  268  —  273} 
i  S.  Kośmińskiego  ,Słown.  lek.  pola.'  (etr. 
168  i  169). 

Herka  Ignacy  Kanty,  kaznodzieja  z  XV1U 
w.,  dr  Św.  teologii,  profesor  akademii  krakow 
skiej,  kaznodzieja  katedralny;  zostawił  po  soUe 
wiele  kazań  i  panegiiyków,  w  językach  polskia 
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i  łacińskinif  kMre  dokładnie  malują  (tueba  współ- 
cieBoej  ma  epoki.  Z  lioznych  dzieł  H-i  wymie- 
niamy: .OrpbeiiB  Ylctor  Joannes  a  Cruoe"  (Kra- 
ków 178&);  „Tropbaeum  militis  la  bello  Bene- 

dicti  XIII  "  (Poznań  1784);    .Zebranie  prac 

kainodziejakich*  (Poznań  1749);  „Pamiątka  ka- 
modiiejskiej  pracy'  (Poznań  1761).  A 

Herka  Klemens  Stanisław,  bratkaznodz. 
i  teologa,  profesor  języka  francuskiego  w  aka- 
demii krakowskiej,  potem  rektor  akademii  po- 
loańskiej,  zmaiły  w  r.  1759;  oprócz  wydanych 
przez  siebie  „Kazań"  swego  brata,  do  których 
wcielił  niektóre  kazania  własne,  osobno  wydał 
następne  swe  dzieht:  „Zabawy  przy  akademi- 
cznych  pracach,  to  jest  kazania  niektóre  publi- 
czDiejdze'  (Poznań  1750,  w  4-ce;  drugie  wyda- 
nie tamie  1752),  , Ślady  wielkich  cnót  Aoasta- 
syi  Jordanowej"  (wierszem,  Kraków  1749,  iu 
fol.),  ,Qaestio  jurfdica  de  fama*  (Kraków  1759, 
in  4-to).  Według  Juszyńskiego  napisał  on  nad- 
to Bześd  logogryfów,  obeliazek  z  16  gatunków 
wiersza  ułożony,  akrostyk  cefaliczuy,  wiersz 
w  gwiazdę  podwójną,  antoletyk,  wiersz  wężyko- 
waty, i  pieśń  orflcsną.  Xa  śmieró  zaś  jego  uło- 
łył  panegiryk  Joachim  Foltański  (ob.). 

Herkaer  Henryk  (•  w  1863  r.  w  Reichen- 
bergu,  w  Czechach),  ekonomista,  profesor  uoiw. 
Studyował  z  początku  filozofię  i  historyę  sztuki 
w  Wiednia,  następoio  nauki  państwowe  w  Lip- 
sku, Berlinie,  Freiburgu  i  Sztrasburgn.  W  ro- 
kn  1889  został  docentem  we  Freiburgu,  w  1892 
profesorem  szkoły  technicznej  w  Karlsruhe,  w  r. 
1898  profesorem  ekonomii  i  statystyki  w  Zury- 
chu. Pomsza  różne  zagadnienia  bieżące  w  książ- 
kach, rozprawach  i  artykułaoli  publicystycznych. 
Ogłosił  następujące  dzieła:  ,Die  oberelsSflBisobe 
BaumwoUindustrie  und  ihre  Arbeiter*  (Sztras- 
burg  1887);  ,Die  sociale  Keform  ais  Oebot  des 
wirtschaftiichen  Fortschrittes"  (Lipsk  1891); 
,Die  Zukunft  der  Deutschdsterręicher"  (Wiedeń 
1893);  .Die  Arbeiterfrage"  (wyd.  1-e  Berlin 
1893.  wyd.  2-e  Berlin  1897  —  jest  to  książka 
bardzo  gruntownie  rozbierająca  sprawę  robotni- 
czą; tłómaczeate  rossyjskie  wyszło  w  r.  1899); 
I,  Alkoholi  smns  und  ^beiterfrage'  (Hlldesheim 
1896);  „Dfu  Frauenstudium  der  Nationaloekono- 
mie*  (Berlin  1899).  Jest  gorliwym  współpra- 
cownikiem „Vereiu  fiir  Sozialpolitik'.  s*^  A-  Ł 

Herkner  Józef,  litograf  i  medalier  polski 
(*  1802  w  Poznania  —  t  1864  r.).  Po  ukoń- 
caeniu  szkół  w  Poznaniu  kształcił  się  dalej 
w  Warszawie,  uczęszczając  na  wydział  sztuk 
pięknych  byłego  uniwersytetu  Aleksandryjskie- 
go. Był  następnie  przez  szereg  lat  medalierem 
mennicy  warszawskiej.  Wykonywał  medale  pa- 
miątkowe dla  osób  prywatnych,  głównie  na  pa- 
miątkę chrztu.  Jego  rylca  są  medale:  na  obchód 
jubileuszowy  Józefa  Elsnera,  oraz  medal  z  po- 
piersiem Januarego  Suchodolskiego.  W  r.  1687 
H.  założył  w  Warszawie  litografię,  w  której  od- 
bijał przeważnie  własne  luurty  geograficzne,  jak 


oto:  pięó  części  świata  na  oddzielnych  kartach, 
atlas  składający  się  z  22  map,  oddzielnie  mapę 
Królestwa  Polskiego,  Cesarstwa  Rossyjskiego.  H. . 
wydał  próos  tego  wzory  kaligraficzne,  rysunko- 
we oraz  wiele  innych  prac  pomocniczych  dla 
uczącej  się  młodzieży.  ^-  ^ 

Herkomer  Hubert,  współczesny  malarz  an- 
gielski, pochodzenia  niemieckiego  (*  d.  26  maja 
1849  r.  w  wiosce  Waal,  w  okolicy  miasteczka 
Landsberg  w  Bawaryi).  Syn  uzdolnionego  sny- 
cerza, po  ojcu  swym  i  dziadku  odziedziczył  za- 
miłowanie do  praoy  wogóle  i  sztuk  pięknych 
w  szczególności,  siłę  woli  i,  co  za  tem  idzie, 
wytrwałość  w  rai .  obranym  zawodzie.  Losem 
rodziny  rzucony  za  ocean,  w  Ameryce  spędził 
lata  dziecięce,  w  Anglii  otrzymał  wychowanie, 
pierwsze  zaś  studya  artystyczne  odbył  w  akade- 
mickiej klasie  przygotowawczej  w  Monachium, 
dokąd  towarzyszył  ojcu,  który  miał  poruozone 
zdjęoie  kopij  w  drzewie  z  czterech  ewangieli- 
stów  Piotra  Yisohera.  Powróciwszy  do  Anglii, 
w  Southampton,  wystawił  u  ramiarza  pierwsze 
swoje  próby  malarskie.  Szczupły  fundusik  ze- 
brany ze  sprzedaży  tyeh  obrazów,  jak  również 
za  ilustracye,  dostarczane  do  miejscow(>go  pisma 
humorystycznego,  daje  mo^sność  młodemu  artyście 
udania  się  do  Londynu,  gdzie  w  szkole  Kenaing- 
tońskiej  praooje  z  zapałem,  zarabiając  przytem 
na  utrzymanie:  to  jako  mularz  przy  robocie  fry- 
zu w  South-Kensington-Museum,  to  grywając  wie- 
czorami w  miejscach  publicznych  na  cytrze.  Rysun- 
ki, jakich  H.  jeduocześnie  dostarczał  do  ilustracyi 
londyńskiej  «The  Oraphio",  dały  go  poznać  szer- 
szemu  kołu  publiczności,  która  odtąd  i  na  jegO" 
obrazy  olejne  poczęła  zwracać  baczniejszą  uwa- 
gę. I  tak:  obraz  Po  pracy  dziennej,  przed- 
stawiający sceny  z  życia  ludu  wiejskiego  w  Ba- 
waryi, wystawiony  w  Royal  Aoademy  (1873), 
znalazł  odrazu  nabywcę.  Ten  zwrot  szczęśliwy 
fortuny  daje  H-i  możność  osiedlenia  rodziców 
w  uroczej  wiosce  Bushey,  niedaleko  od  Windso- 
ru, i  założenia  tam  pracowni  odpowiedniej,  któ- 
rą z  czasem  zamienił  na  uczelnię  sztuk  pięknych. 
W  ulubionem  tein  ustronia  H.  pracuje  dużo, 
a  w  miarę  zarobku,  robi  z  rodziną  swują  wy- 
cieczki do  pierwszej  swej  ojczyzny  —  Bawaryi. 
Tu  także,  w  Bushey,  rozpoczyna  on  najważniej- 
sze z  dzieł  swoich,  dzieło  prawdziwie  pomniko- 
we: Ostatnią  musztrę,  którą  wykończa  w  Chel- 
sea, w  szklanej  pracowni,  umyślnie  w  tym  c&- 
lu  sbudowanej.  Obraz  ten,  przeznaczony  dla 
tamtejszego  domu  inwalidów,  wystawiony  w  Royal 
Academy  w  1875  r.,  zwraca  uwagę  specyalistów 
na  znakomitego,  a  tak  jeszcze  młodego  artystę, 
i  zdobywa  dla  niego  najwyższe  odsnacaenie  na 
wystawie  paryskiej  z  1878  r.,  darząc  go  meda- 
lem zasługi,  jaki  prócz  niego  otrzymał  wtedy 
tylko  Millais.  Wybornie  uchwycone  typy  wete- 
ranów, zgromadzonych  na  mszy  niedzielnej  w  ka- 
plicy (szpitala  królewskiego  w  Chelsea),  owiane 
urokiem  wspomnień  czynów  tych  dzielnych  niegdyś 
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wojowników  i  spotęgowane  jeBzoze  bardziej  kontra- 
Stern  obecnej  ioh  pokory  wobeo  majestatu  Boskiego 
i  spokoju  wobeo  sbliiającej  si^  powoli  do  koń- 
ca ioU  karyery  siemekieji  mają  tyle  w  sobie 
prawdy  iyoiowej,  a  przytem  tohną  taką  poezyą 
przeszłości  bohaterskiej  tych — steranych  wojną 
i  pochylonych  wiekiem — weteranów,  te  stawiają 
odraza  rzeczone  dzieło  na  stopnia  doskoni^ych, 
wysoce  natchnionych  dzieł  sztoki  malarskiej. 
To  teA  obraz  ten,  powszechnie  wyróżniany  na 
wystawie  paryskiej,  wprawiał  w  zachwyt  wi- 
dzów, zarówno  znawców  jak  i  profanów,  czuó 
umiejących,  a  zwłaszcza  Anglików,  wdzięcznych 
cadzosiemoowi,  który  potrafił  dsietu  swema  na- 
daÓ  chuakter  narodowy  angielski  i  na  którego 
widok  prawdziwy  Anglik  wpadał  w  smętną,  ide- 
alną zadumę.  Odtąd  znany  w  całej  Europie^ 
a  zwłaszcza  w  Anglii,  H.  nie  przeatąje  i  nadal 
zachwyoaó,  głównie  Anglików,  dalsiemi  utwora- 
mi, w  których  stale  dźwięczy  taż  sama  nuta 
rzewnej  poezyi  1  głębszej  myśli.  W  Porze  Wie- 
czornej, to  jest  Bcena  ze  schronienia  kobiet  wie- 
kowych w  Londynie;  Mrok  w  Idwal,  scena  ro- 
mantyczna z  okolic  Widii  północnej;  Giętkie  cza- 
sy, i  wreszcie  najnowszy  obraz  w  tym  kie- 
runku: Powrót  do  tycia  (,Back  to  life*,  1805) 
—  oto  kreaoye  czysto  angielskie,  tak  drogie 
sercu  Anglików.  Wspomuienia  stron  rodzinnych, 
owej  pierwszej  ojczyzny  artysty — Bawaryi,  któ- 
rą porzucił,  nie  przestając  ją  kochaó,  wcieliły 
się  snowu  w  szereg  pięknych  obrazów,  równie 
smętnych  i  o  równie  rzewnej  nucie,  przedsta- 
wiających sceny  romantyczne  na  tle  rodzinnego 
pejzażu,  jak  np.:  Domek  boży,  Modlitwa  o  uro- 
dzaj i  dopełniający  go  Kontrast.  Pewien  senty- 
mentidizm,  rodzaj  romantyzmu,  kojarzy  się  BZ'-zę- 
śliwie  w  utworach  H-a  z  wybitną  charakterysty- 
ką postaci  i  otoczenia,  z  ową  prawdą  tycia 
1  natury,  jaką  czerpie  w  realizmie  zdrowo  poję- 
tym, bo  odczutym  duszą  artysty.  Ten  realizm, 
który  w  pierwszych  pracach  jego  występuje  z  ta- 
ką siłą,  oduajduje  się  i  w  ostatnich  jego  wiel- 
kich utworach,  jak  np.:  Opiekunowie  Cbarter- 
houBe*a  zebrani  w  kaplicy,  obraz  ukończony  1888 
roku  i  zakupiony  przez  administraoyę  zakładu 
.Chantrey  Regnest",  dla  tegot  zakłada  (obecnie 
w  ySouth  Kensington  Museum"),  i  Posiedzenie 
rady  miejskiej  w  magistracie  w  Landsbergu.  obraz 
zapełniający  ci^  ścianę  w  ratuszu  tegot  miasta, 
a  tak  zharmonizowany  z  salą,  w  której  się  znaj- 
duje, te  stanowi  jakby  jej  przedłutenie,  w  któ- 
rem  odbywa  się  rzeczywiste  posiedzenie  magi- 
stratu miejscowego.  Jest  to  dar  artysty  dla 
miasta  bawarskiego,  umieszczony  tam  w  1894 
roku.  W  postaciach  odtworzonych  w  grupach 
charakterystycznych  obu  ^ofa  wielkich  obra- 
zów uderza  przedewszystkiem  prawda  i  wy- 
razistość typów.  Są  to  właściwie  portrety  zbio- 
rowe, ujęte  w  ramy  obrazu  rodzajowego. 
Bo  tet  H.  jest  niemniej  słynnym  jako  portreci- 
sta, a  nawet  rzec  moina,  że  portret  wogóle  sta- 


nowi główną  podstawę  i  wartość  wybitniejuytA 
jego  obrazów.  Jego  weterani  w  Chelsea  np.  są 
włatoie  wybornemi  portretami,  ale  portretami 
pnei  sztukę  podniealonemi  do  wyBob>śoi  typów. 
Zwłaszcza  w  tych  portretach  zbiorowych  wystę- 
pują przymioty  pędzla  H-a:  malowanie  śniiałe, 
szerokie,  układ  harmonijny,  światłu  umiejętnie, 
efektownie  rzucone.  Jeteli  dzieła  H-a  oaswaś 
motna  realistycsnemł,  to  w  katdym  rasie  poprzez 
ten  realizm  przegląda  myśl  głębsza,  rodzaj  idea* 
Uzmu  w  tej  tywotnej  swej  osnowie,  a  nawet  pe- 
wien odcień  tkliwego  symbolizmu.  Z  osób  wy- 
bitnych malował  on  Wagnera,  Tennysona,  Arehi- 
balda  Forbesa,  Stanleya,  Hania  Richtera  i  Jobu 
Ruskina.  Własny  portret  artysty,  a  zwłaszcza  por- 
tret ojca  jego,  starca  z  siwą  brodą  priy  waru- 
tacie  snycerskim,  zaliczyć  motna  do  najlepszych 
portretów  z  owej  opoki.  Wogóle  męskie  portre- 
ty jego  odinaeząją  się  nadawyozajną  charakte- 
rystyką i  siłą  wyrazu,  jakiej  brak  czasami  jego 
portretom  kobiecym,  które  najwięcej  jednak  mia- 
ły rozgłosu  i  najwięcej  przyczyniły  się  do  usta- 
lenia sławy  tego  artysty.  Jego:  Miss  Kate,  je- 
go Miss  Orant,  zwana  Damą  w  bieli,  i  peodait 
do  niej  Dama  w  czarnej  sukni,  bndsiły  aa> 
chwyt  powszechny,  zwłaszcza  Dama  w  bidi, 
o  której  w  swoim  czasie  (1888)  w  całej  nirauJ 
Europie  mówiono,  pisano,  na  której  caeść  okła- 
dano wiersze,  opowiadano  anegdoty,  a  nawet 
drukowano  powieści.  Od  owej  tet  epoki,  epoki 
najgłośniejszej  w  jego  pracy  artystycsnej,  E 
nie  mógł  nadążyć  na  zamówienia  portretów,  n 
które  pobierał  do  4  000  funtów  aterlingów. 
Portrety  te  późniejsze,  jak:  Dama  w  kolonw 
żółtym,  Helena  Łady  Fergusson,  nie  dorównały 
jednak  pierwszym,  wyżej  wspomnianym;  są 
to  raczej  obrazy  salonowe,  poprawne,  sumien- 
nie wykończone,  nit  prawdziwe  dzieła  si^iild; 
brak  im  tego  wyrazu  i  tego  tycia,  jakie  eeehn- 
ją  owe  dawniejsze.  —  Herkomer  stale  przele- 
wa w  Anglii,  w  ulubionej  rezydencyi  swojej 
w  Bushey;  tu,  przy  pracowni  swojej,  ma  nća^ 
szkoły  artystyczuej,  w  której,  z  zamiłowauien 
pedagoga  i  h(^dowuika  piękna,  kształci  młodzie!, 
głównie  w  rytowniotwie.  Tu  takte  wybudował 
teatr,  w  którym  wystawia  własne  swoje  utwoiy 
sceniczne,  tworząc  muzykę  do  własnych  oper. 
sam  kieruje  próbami,  a  nawet  sam  grywa  role 
wybitniejsze;  zbytecznem  byłoby  dodawać,  te  sam 
maluje  dekoracye  do  tych  sztak,  jak  np.  do  sztab 
lirycznej  Kowal  John  Brown.  Jak  we  wszyit- 
kiem  co  tworzy,  tak  i  w  sztukach  swoich,  H. 
jest  oryginalnym.  Pisuje  on  takte  ar^kidy 
w  kwestyach  społecznych  1  ekonomioznycb  do 
czasopism  londyńskich,  a  w  r.  1882  był  prele- 
gentem wędrownym;  konferenoye  jego  o  Bztooe, 
miane  w  Nowym  Jorku  i  w  Bostonie,  cieszjłf 
się  wielkiem  powodzeniem.  Artysta  ten,  czło- 
wiek wielkiej  pracy  i  wytrwałości,  walcząc  od 
lat  najmłodszych  z  przeszkodami,  wkrótce  tal 
zdobył  zaszczytne  stanowisko  w  społeczeństwia, 
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tóre  obrał  sobie  aa  dragą  ojoiysnę^  a  przytem 
racą  awoją  dorobił  się  mąjątku,  który  obraoa 
I  eele  podnioBłOt  nańladiąjąo  w  tern  wielkiego 
teatropa  i  estetyka  wybitnego,  Raskioa,  po  któ- 
m  w  swoim  czasie  objął  katedrę  estetyki 
Oksfordzie.  Jakkolwiek  obdarzony  wielltim 
lentem  i  samodzielnym  poglądem  na  świat  ota- 
lający,  H.  nległ  także  wpływowi  jednego  s.  naj- 
rmpatyczniejszyoh  artystów  aflgielskioli  swej 
[tołd — Fryderyka  Walkera.  Wpływ  ten,  szczę- 
iwy,  rzeo  można,  igawnia  się  dodatnio  w  obra- 
leh  rodaąjowyoh,  w  któiycb  smętna  zaduma 
iwanyaay  aoenom  .poetycznego  realizmu"  (tak 
UD  artysta  określił  ideał  swoich  dążeń  arty- 
iyeznycb  na  polu  piąstki).  Ten  sentymentalizm 
Betyczny  Walkera  stosuje  H.,  jak  to  wyżej  wi- 
iteliśmy,  zarówno  do  obrazów  mających  sa 
nedmiot  sceny  s  życia  angielskiego,  jak  i  ludu 
awarskiego;  i  Inbością  zwłaszcza  odtwarza 
'  nich  wspomnienia  chwil,  które  spędza  od 
lasu  do  czasu  wśród  krajowców  na  łonie  ro- 
linnej  ziemi  swojej  (^Leśnicy  bawarscy"). 
Elabioną  miejsoowośó,  w  której  zamieszki^  w  An* 
IS  (Bnshey),  odtworzył  w  pięknym  obrasku  Our 
illage,  wystawionym  w  Salouie  paryskim  w  r. 
893.  H.  jest  członkiem  stowarzyszonym  Aka- 
emii  królewskiej  w  Londynie  i  akademii  ber- 
iskiej,  a  także,  jako  utalentowany  akwarellista, 
rtonkiem  Stowarsysaenia  akwarellistów  angiel- 
kich.  W  r.  1892  wydał  w  Londynie:  .Etching 
nd  mezzotint  engraving,  Leotures  diUvered  at 
>xford*.  Ostatttiemi  czasy  H.  stał  się  wielkim 
wolennikiem  malarstwa  emaliowego.  W  r.  1899 
rygłosił  w  ^Boyal  Academy"  szereg  cieka- 
rych  odczytów,  z  których  jeden  poświęcił  spe- 
yalnie  sztuce  emalierskiej,  zachęcając  usilnie 
b  jej  uprawy.  Sam  artysta  bada  i  ulepsza 
ecboikę  malarstwa  emaliowego  i  tworiy  w  tym 
odiaja  obrasy,  i  któryoh  siozególniej  wyróżnió 
tależy  własny  jego  portret,  oraz  portret  ceaa- 
ta  niemieckiego  w  stroju  koronacyjnym,  malo- 
ruiy  w  r.  1900  podczas  pobytu  w  Berli- 
tie.  Uprawiając  ten  nowy  sposób  malowania, 
I.  nie  zaniedboje  wszakże  i  malarstwa  olejne- 
;o  i  akwarellowego,  tworząc  ciągle  z  podziwie- 
lis  godnym  zapałem  dzieła  pierwszorzędnej 
rartości,  jak  np.  Jedna  z  grup  moioh  uczniów 
obraz  olejny).  Pro  Patria  (takiż  obraz — oba  z  r. 
900),  lub  Stara  historya,  Forelle,  Przy  studni, 
!egar  słoneczny,  Budzące  się  sumienie,  sze- 
■&g  pięknych  akwarelli  z  roku  1900,  przedsta- 
riająoych  idealne  obrazki  rodzajowe,  osnute 
la  motywach  krajobrazu  i  życia  ludu  bawar- 
ikiego.  —  Porów.:  J.  DaflForne  ,The  Worka 
•f  Hubert  H.*  («  .Art  Journar  z  1880  roku); 
itudyum  o  nim  pióra  Heleny  Zimmern,  wraz 
I  reprodakoyami  ważniejszych  obrazów,  w  „Die 
Cuast  fur  Alle"  (z  1890  roku,  VI  rocznik, 
seszyty  1  i  2);  W.  L.  Courtney  „Professor  Hu- 
«rt  H.,  Royal  Acad.,  his  Life  and  Work* 
?  ,Art  annual*,  Londyn  1892);  Lud.  Pietach 


, Hubert  H."  (w  „Yelhagen  und  Klassings  Mo* 
natshefte",  Uonaohium  1892),  oraz  wyborną  cha- 
rakterystykę talentu  H-a  przez  B.  Mutbera  w  dzie- 
le ,Geschichte  der  Malerei  im  XIX  Jahrhundert* 
(tom  III,  Monachium  1894,  str.  188—14]),  a  tak- 
że zapowiedzianą  i  przygotowaną  już  do  druku 
obszerną  monografię  o  nim  pióra  Ludwika  Piet- 
scha  w  abiorzA  ,KiinstIer  Monograpliien*  H. 
Knaokfussa  (J6  LIV).  »•  »■ 

Herlcillanilin  (Herculanum,  właść.  H e r- 
culaneum),  starożytne  miasto  włoskie  na  wy- 
brzeżu Kampanii,  pomiędzy  Neapolem  i  Pompeja- 
mi, u  podnóża  Wezuwiusza.  Było  założone  pnei 
Osków,  z  którymi  się  połączył  żywioł  samnicki 
i  etruski,  późuiej  wszakże  zamieszkane  i  przez 
Kiymian,  W  r.  307  przed  Chr.  Herkulanum 
stało  się  już  miastem  rzymskiem.  W  wojnie 
Italików  (90—88  przed  Cbr.)  zdobył  je  kon- 
sul T.  Didins,  który  przytem,  jak  się  zdaje, 
sam  poległ  (Mommsen  ,Bóm.  Oeschiohte"  wyd. 
6-e,  t  n,  242).  Później  było  miastem  municypal- 
nem.  W  r.  63  po  Chr.  zburzyło  je  do  połowy 
trzęsienie  ziemi,  a  d.  24  sierpnia  r.  79  znisi- 
czył  wybuch  Wezuwiusza,  równie  jak  Stabie 
i  Pompeje.  Ogromne  potoki  lawy,  które  je  za- 
lały, skrzepły  w  grubą  skalną  skorupę,  i  z  cza- 
sem na  tern  miejscu,  gdzie  ono  stało,  wzniosły 
się  nowe  osady:  Portioi  i  Resina,  o  ńiem  samem 
zaś  zapomniano  zupełnie.  Dopiero  w  r.  1713  ro- 
botnicy, kopiący  studnię,  znaleźli  trzy  prześliczne 
posągi  marmurowe,  które  posiadł  Eugeniusz,  ksią- 
żę Sabaudzld,  a  od  spadkobierców  jego  zakupił 
r.  1736  August  Ul,  król  saski  (Muzeum  drez- 
deńskie 600,  501,  602;  pierwszy  a  nich 
przedstawia  matronę,  a  2-gi  i  3-oi  dziewice,  ty- 
py idealne  z  epoki  Praksytelesa).  Pomimo  tak 
cennej  zdobyczy,  na  razie  dalszych  poszukiwań 
wcale  nie  przedsiębrano.  Dopiero,  gdy  w  1738 
r.,  przy  budowaniu  w  Portioi  letniego  piecyku 
dla  króla  Karola  III,  robotnicy  natrafili  w  głę- 
bokości stóp  80  na  teatr  i  forum  herkulańskie, 
zaledwie  w  r.  1750  pomyślano  p  nowych  wyko- 
paliskach, lecz,  na  nieszozęśoie,  prowadzono  je 
bardzo  niedbale  1  niesystematycznie.  W  r.  1755 
po  krótkiej  przerwie  podjęto  je  uanowo,  w  r.  1806 
— 15,  za  Józefa  Bonapartego  i  Murata,  kosztem 
rządu.  Ostatnie  poszukiwania  czyniono  r.  1869 — 
76.  Kopanie  w  Herkulanum  jest  nierównie  trud- 
niejsze niż  w  Pompejach,  z  tego  wsględa,  te  nad 
niem  leżą  nowe  miasta,  co  zmuszało  do  wyko- 
nywania tych  robót  przy  pomocy  sztolni  i  stu- 
dzien, które  póżuiej  potrzeba  było  zasypywaó. 
Tak  np.  do  teatru  herkulańskiego,  którego  or- 
kiestra leży  w  głębokości  26.60  metrów  pod  po- 
ziomem Resiny,  schodzi  się  po  112  stopniach, 
a  teatr  oglądaó  można  tylko  przy  satnoznem 
oświetleniu.  Mogło  się  w  nim  pomieśoió  10  000 
widzów.  (Piranesi  ,Teatro  Eroolano"  Rzym 
1783=Opere,  XIX;  rekonstrukoya  sceny  w  Over- 
beoka  «Fompei*,  wyd.  4-e,  str.  170).  Ulice 
w  H.  były  równe,  wybrukowane  lawą,  a  obodni- 
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kami  po  bokach.  Prócz  teatra  odkopano  ozęóó 
forum,  iwaliska  dwa  dwiątyń,  baiylikę.  oras 

kilka  domów  prywatnych,  z  których  jeden  ude- 
rzał wspaniałą  ozdobnością,  w  drugim  napotkano 
resztki  potraw,  w  trzecim  narzędzia  chirurgiczne. 
Najciekawszą  zań  i  najwatoiejszą  była  willa, 
w  której  znaleziono  mnóstwo  zwitków  zwęglo- 
nych, zawierających  w  sobie,  o  Ile  je  rozwinąć 
i  odczytaó  zdołano,  pisma  Filodemosa,  oraz  epo- 
peję łacińską,  z  ocalałym  opisem  bitwy  pod 
Aotium,  który  Mommsen  uznał  za  ntwór  współza- 
wodnika ^Wergilego,  Rablrlnsa  („Aroh.  Zeitung" 
1880).  Baronetti  przypuszcza,  że  willa  ta  byó 
musiała  letnim  pałacykiem  Pisona  (Mommsen 
tamie  stronica  82  i  nast.;  Bemouilli  „Rom.  Iko- 
nographie"  1,  236).  Skieletów  ludzkich  i  klej- 
notów znaleziono  w  H.  niewiele;  mieszkańcy 
bowiem  mieli  podozas  katastrofy  dodó  czasu  na 
uratowanie  się  ucieczką.  Z  wykopanych  zabyt- 
ków artystycznych  godne  są  uwagi  odlewy  bronzo- 
we:  Popiersie  Dyonizosa;  Doryfor;  Seneka;  Be- 
renika;  posąg  Satyra  śpiącego;  Herma;  Tanecz- 
nice herkulańskie;  Satyr  śpiący;  Dwaj  Diakobo- 
le;  Amazonki  walczące  konno.  Z  rzeźb  marmu- 
rowych naj celniej sze:  posąg  Escbinesa;  Ateny 
arobaistycznej;  posągi  konne  Balbusów  (ojca 
i  syna);  popiersie  Ateny  Keflsodota,  Hestyi 
(Westy)  i  inne.  Z  malowideł  ściennych  zasługują 
na  wyróinienie:  Tezeusz  i  Minotaur,  Herakles 
i  syn  jego  Telefos  i  inn.  Zabytki  te  znajdują 
się  obecnie  w  Muzeum  Neapolitańskiem.  —  Bi- 
błiogr:  Oori  ,Admiranda  antiąuitatum  Her- 
culan."  (Pary*  1780—1808,  12  t.);  Piroli  i  Pi- 
ranesi  „Antiquit&  di  Eroolano"  (Bzym  1837—40, 
8  t,  wydanie  francuskie  Paryi  1804  —  1806); 
„Heroulanum  et  Pompei.  Recueil  gónćral  des 
peintures,  bronzes  eto."  z  tekstem  Barrera, 
Rzym  1830—40.  8  t;  wydanie  niemieckie  Kai- 
sera,  Hamburg  1888—41);  Trollope  ^IHustradons 
of  ancient  art,  selected  from  objects  diacoyered 
at  Pompei  and  H."  (Londyn  1854);  Academia 
Ercolanese:  ,Memorie"  1822—62;  .Rendiconti" 
1852;  d'Anoora  ^Prospetto  storico-fiBioo  degli 
Bcavi  d*Erool.  e  di  Pompei"  (Neapol  1830);  Jo- 
rio  „Notizie  sugli  8cavi  di  Ereol."  (tamże  1827); 
Comparetti  i  Petra  ,La  villa  Ercolanese  di  Pi- 
soni'  (Neapol  1885);  P.  Furchheim  „Bibliogra- 
fia di  Pompei.  Ercolano  e  Stabie"  (wyd.  2-e  Nea- 
pol 1801);  J.  F.  Borne  »The  buried  oities  of 
Ve8uviu8:  H.  and  Pompei"  (Londyn  1895).  * 

Eerknles,  po  grecku  Herakles  ('HpaxX-jJ(:), 
narodowy  bohater  grecki,  byn  najwyższego  boga, 
Zeusa  i  niewiasty  śmiertelnej,  obdarzony  siłą, 
niezwykłą;  wykonał  najcięższe  prace:  wybawił 
świat  od  przeróżnych  potworów  i  klęsk,  wresz- 
cie po  długiem  i  pracowitem  życiu  pozyskał  nie- 
śmiertelność. Czyny  jego  opiewał  już  Homer. 
U  Homera,  jak  i  u  Hezyoda,  działalność  H  a 
ograniczona  jest  jeszcze  terrytoryum  Oreoyi  ów- 
czesnej, za  które  nieczęsto  i  niedaleko  wycho- 
dzi; H.  uzbrojony  jest  podług  nich  jak  i  inni 


bohaterowie  greccy.  Dopiero  Fisander  (o^ 
daje  mn  maczugę  i  skórę  lwią.  CyU  podań  o  H  j 

rozszerza  się;  zaczynają  do  niego  wchodzić  i  ps> 
dania  innych  ludów  o  podobnych  bohatersd. 
Zoaó  zwłaszcza  w  opowieściach  o  czynach  H-i 
wpływy  fenickie  i  egipskie.    Prawie  wszyztlai 
znane  Staroiytnośoi  kraje  stają  się  widowii| 
jego  działalności.  —  H.  pochodził  z  roda  argiw^ 
skiego  Perseusza;  ojcem  jego  domniemanym  bjł 
Amfitryon,  syn  A 1  c  e  u  s  z  a,  król  Tiryni^ 
matką    zaś    Alkmene,    córka  Eiektrjt- 
na»  st^ja  Amfltryona.   Ódy  Amfitryon  wejowil 
na  wyspie  Tasos,  Alkmene  powiła  w  TebtA 
H-a.    W  dniu,  w  którym  miał  się  urodzić  E, 
Zeus  wyrzekł  na  Olimpio,  £e  dziś  przyjdzie  iz 
świat  człowiek,  który  panować  będzie  nad  wBiygt- 
kimi  z  plemieuia  swego;  pod  wpływem  Heiy 
przysiągł  to  nawet.    Wtedy,  za  staraniem  Heiy, 
urodził  się  dnia  tego,  nie  H.,  lecz  Enrysteozs,  sji 
Stenelosa.    Tym  sposobem  H.  stał  się  podThtd- 
nym  Eurysteusza.    H.  miał  mieć  jeszcze  bnti 
bliźniaka,  Ifiklesa.  H.  był  pierwotnie  bobtte> 
rem  mieszkających  w  Tessalii  doryckicb  Henk- 
lidćw,  którzy  po  zajęciu  Peloponezu  przeniett 
tam  i  kult  jego,  czyniąc  go  Perseidą  z  Argolidf. 
Do  Teb  dostał  się  H.  poczęśoi  dzięki  Doryjctjf- 
kom,  pouzęści  dzięki  rozchodzącemu  się  z 
kultowi  ApolUna.    Po  urodzeniu  H-a  i  ISkleu, 
Hera  posłała  dwa  wielkie  węZe,  by  icb  poiarły, 
H.  pochwycił  je  jednak  i  udusił  (podanie  tosja- 
wia  się  po  raz  pierwszy  dopiero  o  Pindan); 
Amfitryon  uczył  H-a  kierować  wozem,  Kazłorn- 
bić  bronią,  Enrytos  strzelać  z  łuku.    Nauki  po- 
bierał H.  od  Chirona  lub  Linosa;  muzyki  uczył  gi 
Eumolpos  lub  Linos,  którego  w  uniesieniu  zabił  iir^ 
Przestraszony  jego  gwałtownością,  Amfitryon  w;- 
słał  go  wtedy  do  pasterzy  w  góry  Kyteron,  gdiieE . 
zabił  potężnego  lwa  oyterońskiego  i  odtąd  n- 
czął  skórę  jego  nosić  zamiast  ubrania  (wed^: 
innych  była  to  skóra  lwa  nemejskiego).  SoSbU 
Prodikos  opowiada,  że  w  tym  czasie  spotkał  H. 
na  rozdrożu  dwie   niewieście    postacie,  CtnU 
i  Rozkosz,  Aądająee,  by  wybrał  między  nieii; 
H.  wybrał  Cnotę.    Gdy  miał    lat    18,  wiW^ 
do  Teb,  gdzie  zastał  posłów  króla  Orohomeai,  | 
przybyłych  po  daninę  ze  stu  wołów.   H.  (Ad^  ■ 
im  nosy  i  uszy  i  zmusił  następnie  Orohomai*  | 
czyków  do  zwrotu  daniny  w  podwójnej  iłoM.  i 
Wdzięczny  król  Teb,  Kreon,  wydi^  wtedy  B 
niego  córkę  swą,  Megarę.    Wkrótce  potem  p- 
w(rfał  H-a  do  słuiby  Eurysteusz;  H.,  jak  był  po- 
stanowił Zeus,  miał  wykonać  dla  Eorysteoni 
dwanaście    prac,    aby    potem    pozystnć  ntt- 
śmiertelność.    Usłyszawszy  ten  wyrok,  H.  wpafl 
w  szaleństwo  i  zabił  troje  swych  dzieci  i  dw- 
je  Tfiklesa.    Wyleczony,  udał  się  doEurystea» 
i  wykonał    dwanaście  prac  następuj ącjcłi:  1) 
Walka  z  lwem  nemejskim,  którego  w 
motna  było  ranić.  H.  udusił  go  w  ręko;  2)  Wąl 
lernejski  (Hydra)  o  9-ciu  (100,  lOOOO) 
głowaoh,  z  których  jedna  była  nieśmiertolii 
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D  odcięciu  jednej  z  nich  wjrastały  dwie 
i  jej  miejscu.  H.  po  ścięoin  każdej  głowy 
nypalał  pochodnią  szyję,  co  nie  dało  już  gło- 
om  odrastać.  Przy  tym  czynie  pomagał  mu 
daoB;  Eurysteusz  nie  chciał  też  uznać  tej  pra- 
r  sa  JedD4  z  wymaganych  dwunastu;  3)  Dzik 
rymaotyjski,  który  pustoszył  Arkadyę.  H. 
kpędził  go  w  śnieg  i  iywcem  pochwycił.  Wra- 
ijąc  z  tej  wyprawy,  wdał  się  w  bójkę  z  Cen- 
trami i  pokonał  ich;  4)  Łania  kerynej- 
ka,  poświęcona  Artemidzie;  H.  miał  ją  schwy- 
ić  żywcem  i  rok  cały  się  za  nią  uganiał,  zanim 
in  się  to  zrobić  udało;  6)  Ptaki  atymfalij- 
kie  ze  spiiowemi  dziobami  i  pazurami;  H.  po- 
ibijał  większość,  resztę  rozpędził;  6)  Pas  Hip- 
olity,  królowej  Amazonek,  zdobył  H. 
la  córki  Eurysteusza  po  walce  z  Hippolitą;  7) 
tajnia  Augiaaza,  w  której  kilkaset  sztuk 


Fig.  219. 

Herakles  (Herkolea)  chwyta  nad  Ładonem  w  Arka- 
iyi  łanię  ze  złotami  rogauii,  akerynejską";  malo- 
widło na  wazie  starożytnej. 

oni  i  bydła  stało;  H.  miał  ją  oczyścić  w  ciągu 
nia  jednego.  Uskutecznił  to,  skierowawszy  na 
tajnię  bieg  rzeki  Peneios;  8)  Kretońskiego 
yka,  który  pustoszył  kraj,  H.  przyprowadził 
ywego  do  Myoeu;  9)  Klacze  Diomedesa. 
*iomedes,  król  Bistonów,  rzucał  wszystkich  cu- 
łoziemców  na  pożarcie  swym  dzikim  klaczom. 
L  pokonał  go  i  rzucił  klaczom,  które  go  pożar- 
j\  klacze  przyprowadził  do  Eurysteusza;  10) 
iydło  Geryona,  zamieszkałego  na  wyspie 
Irytei,  na  Oceanie.  H.  powędrował  przez  Europę 
Libię,  zabił  samego  Oeryona,  pasterza  Eurytiona 
jego  psa  i  zabrał  stada;  wrócił  przez  Pireneje,  Alpy 
Italię.  W  Italii  olbrzym  Kakos  ukradł  mu  część 
tada;  po  ząjadłej  walce  H.  zabił  go  i  odebrał 
irą  własność;  11)  Złote  jabłka  Uesperyd 
oajdowuły  się  na  dalekim  Zachodzie,  strzeżone 
riez  Hesperydy  i  smoka  Ladona.  H.  miał  przy- 


nieść trzy  jabłka  do  Mycen.  Ponieważ  nie  wie- 
dział, gdzie  idi  szukać,  błądził  więc  długo  po  róż- 
nych krajach,  wreszcie  dotarł  do  Atlasa,  który 
zerwał  dla  niego  jabłka;  przez  ten  czas  H.  wyrę- 
czał go  w  podtrzymywaniu  nieba;  12)  Sprown- 
dzenie  z  piekła  Cerbera,  trójgłowego 
psa,  który  stał  na  straży  u  bramy  piekielnej. 
B.  skrępował  go,  przyniósł  na  ziemię  i  odniósł 
potem  w  świat  podziemny. — Po  ukoiiczenlu  tych 
dwunastu  prac  H.  wrócił  do  Teb,  wydał  swą 
żonę,  Megarę,  za  Jolaosa  i  udał  się  do  Oichalii, 
prosić  króla  Eurytosa  o  jego  córkę,  Jolę.  Wtedy 
właśnie  ukradziono  Eurytosowi  jego  stada,  a  on 
wziął  H-a  za  złodzieja.  Ifitos,  syn  Eurytosa,  podjął 
się  odszukać  bydło  wraz  z  H-em;  podczas  tej 
wyprawy  H.,  w  przystępie  szaleństwa,  zabił 
Ifltosa;  musiał  za  to,  na  rozkaz  wyroczni  delfio- 
kiej,  służyć  przez , trzy  lata  królowej  Lidyi,  Om- 
fali;  prządł  dla  niej  wełnę,  a  królowa  ubierała 
się  tymczasem  w  jego  lwią  skórę.  Potomkowie 
H-a  i  Omfali  panowali  w  Lidyi  do  r.  720  przed 
Chr.  Po  powrocie  stamtąd  wyruszył  przeciwko 
Laomedonowi,  królowi  Troi,  do  którego  miał 
dawną  urazę.  Laomedoo  zginął  wraz  ze  wszyst- 
kimi synami,  z  wyjątkiem  Podarkesa  (ob.  Prium). 
Przybył  potem  H.  do  Grecyi  i  pociągnął  na  Py- 
los;  wytępił  wtedy  cały  ród  Neleusza,  z  wyjąt- 
kiem Nestora.  Pojął  potem  za  żonę  Dejanirę, 
córkę  króla  Oineusza,  I  zawiózł  ją  do  Trachidy. 
Po  drodze  zaś  zabił  centaura  Nessosa,  który 
chciał  zgwałcić  Dejanirę,  a  w  blizkości  Trachi- 
dy— Cyknosa,  syna  Aresa.  Cyknosowi  pomagał 
Ares,  który  wyszedł  ranny  z  tej  walki,  H-owi 
zaś  Jolaos  i  Atena.  Zemścił  się  następnie  H.  na 
Eurytosie,  zabił  go  i  synów  jego,  i  porwał  córkę 
jego,  Jolę.  Ody  wracał  do  Trachidy,  Dejanira 
posłała  mu  piękną  szatę,  napojoną  płynem  z  do- 
mieszką krwi,  otrzymanym  od  umierającego  Nesso- 
sa.  Płyn  ten  miał  być  lubczykiem,  był  zaś  naprawdę 
trucizną,  która  też  zaczęła  sprawiać  straszną  mękę 
H-owi.  Dejanira,  dowiedziawszy  się  o  tym  wy- 
padku, zabiła  się  z  rozpaczy.  H.  kazał  się  za- 
nieść do  Trachidy,  polecił  synowi  swemu,  Hyl- 
łosowi,  by  się  ożenił  z  Jolą,  wreszcie,  aby  skró- 
cić nieznośne  cierpienia,  wszedł  na  górę  Oitę, 
położył  się  ua  stosie  i  poprosił  przechodzą- 
cego Fil  oktet  a,  by  stos  podpalił,  za  oo  mu 
dał  swój  łuk  i  strzały.  Ody  się  stos  palić  za- 
czął, uderzył  piorun,  spuściła  się  chmura  i  He- 
raklesa do  nieba  samego  zaniosła.  Żył  od- 
tąd, nieśmiertelny,  na  Olimpie;  pogodził  się 
z  Herą  i  ożenił  się  z  Hebą,  z  której  miał  sy- 
nów Aleksyaresa  i  Aniketosa.  Podług  po- 
dania zaraz  po  wniebowzięciu  H-a  przyjaciele 
jego  złożyli  mn  oflarę  jako  bohaterowi;  wkrótce 
potem  oddali  mu  cześć  sąsiedzi,  a  wreszcie  i  ca- 
ły Naród  Orecki.  W  jednych  miejscowościach 
czczono  go  jako  boga,  w  innych  tylko  jako  bo- 
hatera. Święta  jego  zwano  Heraklejami;  od- 
bywały się  w  Syoyonie,  Tebach,  Lindosie,  na 
wyspie  Kos  i  w  wielu  innych  miej  soo weselach; 
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W  Atenach  odbywały  się  na  jego  ezeóó  zabawy, 
zwane  Diomee.  Jako  siłacz  niezwykły  był  H. 
patTonem  wszystkich  gimnazyów  i  palestr; 
w  Rzymie  poświęcali  mn  broń  swą  gladyatoro- 
wie.  Wypoczywając  po  wulkaoh,  zabawiał  się 
chętnie  mnzyką  i  śpiewem;  tym  sposobem  wszedł 
w  stosunek  z  muzami;  był  te&  czczony  jako 
*Hp(XxXj}c  MoocKY^Tijc  (Hercules  Musarum)-  — 
W  Italii  kult  H-a  (Her^et)  był  bardzo  rozpo< 
wsieehniony:  w  Rzymie  wiele  świątyń  było  mu 
poświęconych.  Prawdopodobnie  Herakles  grecki 
przybył  do  Italii  pod  wpływem  Wielkiej  Oreoyi; 
pomieszano  go  następnie  z  jakimś  podobnym  bo- 


Fig.  320. 

Herakles  .Famezyjaki*  x  Tennów  CaracalU,  umiesz- 
czony w  'willi  FarneBe,  w  końcu  SYUI  wieka  prze- 
niesiony do  Neapolu;  rzeźba  Glykona  z  oryginału 
Łysippa  (IV  w.  przed  Chr.);  6  m.  30  cm.  wysoko- 
ści, %  raarmnm  paryjsldego. 

haterem  miejscowym.  Do  Sycylii,  Korsyki,  Sar- 
dynii. Malty  i  Hiszpanii  kult  H-a  wprowadzony 
został  przez  Fenioyan.  Ci  ostatni,  zarówno  jak 
i  Egipoyanie  (Som  lub  Dsom),  Persowie  (Sam 
D  e  w)  i  Lidyjczyoy  (Sandon),  mieli  podobnych  bo- 
haterów (u  Fenicyan  Melkart),  których  zczasem 
identyfikowano  z  H-em.  Tacyt  wspomina  też 
H-a  u  Germanów  (prawdopodobnie  Denar). — Był 
tei  gallijski  H.;  Irnoyan  nazywa  go  Ogmios. 
Poświęcone  H-owi  były:  topola,  drzewo  oliwne, 
bluszcz  i  źródła  ciepłe.  —  Sztuka  przedstawiała 
bardzo  cZęato  B-a  w  wieku  dziecięcym,  mło- 
dzieńczym i  męskim.   Jako  męfta  przedstawi^ą 


go  najdawniejsze  zabytki  w  zbroi;  późniejsze — 
z  maczugą  i  łakiem,   odzianego  w  lwią  skórę. 
Do  najpiękniejszych  posągów  naleiy  H.  Farne- 
zyjski,   znaleziony  w  r.  1A40  w  termach  €»• 
racalli.     Dwanaście    prac    H-a  przedstawione 
były  na  metopach    świątyni  Zeusa  w  Olimpii; 
zachowały  się  z   nich  znaczne  ułamki.  —  Po- 
danie o  Herkulesie  powstało  z  rótoych  pier- 
wiastków, nietylko  greckich,  ale  1  obcych.  H-a 
poj mowaó  nalefty  pierwotnie  jako  boga  b  ł o  • 
neesnego;  uosabia  on  siłę  słońca,  zarówno 
w  jej  dobroczynnym  jak  i  szkodliwym  skutka: 
promienie  słoneczne  są  jego  nigdy  niechybiają- 
cemi  strzałami.  W  tym  charakterze  jest  on.  synem 
najwyższego  boga  (jak  i  Apollo),  zaprzyjaźnio- 
nym z  boginią  światła,  Ateną.   Kie  został  bo- 
giem, jak  Apollo,  lecz  tylko  półbogiem;  ma 
wspólną  cechę  z  wielu  innymi  słonecznymi  bo- 
haterami.   Wielkiego  znaczenia  nabrał  dla  Gre- 
ków H.  jako  ideał.    Jest  on  wogóle  odbici«B 
ojoa  swego  na  ziemi,  wielki  mocarz,  sawaM 
zwycięski  (Kallinikos),  miłościwy,  skory  do  po- 
mocy w  niebezpieczeństwie,  chętnie  ubywający 
przyjemności  życia.  Jako  broniący  ud  złego  (Ale- 
ksikakos),  H.  niszczy  wszystko  złe  i  ciemne, 
uwalnia  od  klęsk  bogów  i  ludzi,  i  wogóle  pra- 
cuje dla  dobra  ludzkości.    H.  był  rooralnjn 
ideałem    Greków,    jako  mąż    niezwykłej  b3j 
i  nienstraszonego  męstwa,  wzór  bohatera,  nie- 
tylko wojującego,  ale  i  zdolnego  do  pokory,  po- 
święcenia i  posłuBse^twa. — Por.  Preller  .Orie* 
ohiaohe  Mythologie*  (2  tomy,  Berlin  1860);  Rutt- 
man  .Ueber  den  Mythus  des  Herakles"    (Bep  : 
lin  1810);  O.  Muller  .DieDorier"  (tom  II);  Słe-  ■ 
phani  .Der  ausmhende  Herakles"  (Petersbmf  i 
1864);  Dettmer  ,De  Heroule  Attioo"  (Bona  186{IX  | 
Dnncker  aOesohiohte  des  Altertums'  (tom  j 
Wilamowits  -  Mdllendorff     Boripides'   HeraUes*  I 
(Berlin  1889);  J.  Schneider  ,Die  zwołf  Kampfe  i 
des  Herakles  in  der  altem  grieohischen  Kunst*  | 
(Miśnia  1888);  Fahlenberg   »De  Hercnle  tragies  ! 
Graocomm'  (Lipsk  1892);  Escher  ,Triton  aad  I 
seine  Bekampfung  duroh  Herakles"  (Lipsk  181M)t:  | 
Preller   .Romiscbe   Mythologie"    (Berlin  1865); 
Bróal  „Hercule  et  Caous*  (Paryż  1663);  Bocbet- 
te  ,Mómoires  sur  rHeronle  assyrlen  et  pb^ 
oien*  (Paryż  1898).  ' 

HerkoleB,  góra  na  księżycu,  leżąca  pod  46*  | 
szerokości  i  38"  wschodniej  długości  księżjeo-  i 
wej,  ma  2  419  metrów  wysokości.  i 

Herkulesa  gwiazdozbiór  leży  około  Kom? 
półnoonej,  między  4"  a  11**  zboczenia  półno«BP' 
go  i  288  a  288  prostego  wzniesienia.  Wedta; 
E.  Heisa  znajduje  się  w  nim  227  gwiazd,  ^ 
łem  okiem  widzialnych,  a  w  tej  liczbie  wiri* 
podwójnych  i  wiele  zmiennych.  Na  zaję- 
ciu fotografioznem  ukazuje  się  800  gw^ 
w  Herkulesie.  ^ 

Herknlesa  procli,  rodzaj  dynamitu,  z  pone- 
dn  swej  potężnej  siły  wybuchowej,  wielką  wńf 
tośó  w  Ameryce  nóąjący.   Śród  nader  fosibii- 
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nrii  ei^śoi  składowych,  H.  sawlera  w  sobie 
Mwnie  saletrę  orae  węglaa  magneiyum,  &  czq- 
»  takie  wielką  iloóii  oukrn.  ^ 

Harkolesa  atapj  (po  łacinie  Herculis  eolum- 
w).  w  Starotytaości  nazywano  tak  cieśninę  Gt- 
nltarską.  a  właściwie  tworzące  ją  dwa  przy- 
ĄH:  Calpe  (dziś  Gibraltar)  i  AblU(d8id  Ceu- 
i]  które,  według  mitologii,  postawił  H.  os  pa- 
jątkę  dotarcia  w  botiaterskich  wyprawach  swo- 
h  do  ostatniej  na  zachodzie  granicy  znanego 
ówczas  świata.  Fenicyanie,  którzy  pierwsi 
Eoło  r.  1 1 00  przed  Chr.  w  morskich  wyprawach 
iroioh  tego  punktu  byli  dosięgli,  naiwali  te  prsy- 
tdki  od  imienia  swojego  boga  słońca  słupami 
!e  1  k  a  r  t a,  samiast  którego  Grecy  podstawili 
sego  Heraklesa.  ^ 

BerknloBa  zdroje  (niem.  Herkolesbad, 

Herkules  - fUr do),  miejscowość  kąpielo- 
s  w  węgierskim  komitacie  Krasso-Szoreny,  pod 
iehadia,  przy  kolei  TemesTar-Orsora;  lety  na 
ysokośoi  170  metr.  nad  powierzchnią  morsa, 
'  dziko  malowniosej  górskiej  dolinie,  w  po- 
lita  granicy  Wołoszczyzny;  posiada  wyborne 
wszechstronne  urządzenia  kąpielowe  oraz  ła- 
odny  klimat.  Tutejsze  zdroje  są  ciepłe  (-f-47*' 
9  54*  C.)  i  zawierają  bądź  sól  kuchenną  i  ohło- 
A  wapnia*  bez  siarkowodoru,  jak  zdrój  Her- 
nleaa,  bądź  powyższe  sole  wraz  z  siarkiem 
ipnia  i  siarkowodorem,  jak  zdrój  Szaparego, 
Ir.  Elżbiety  i  zdrój  Ludwiki.  Leczą  się  tu 
9  skutkiem  chorzy  na  gośoieo,  dnę,  nerwobóle, 
Braleuia,  przymiot,  nieżyty  wszystkich  błon  śla- 
jwyoh,  oraz  choroby  kobiece.  Zjazd  roczny 
rzeszło  10  000  osób.  —  Źródła  te  zuane  były 
Mzoze  za  csaaów  rzymskich,  pod  nazwą  Aguae 
l^eulis,  Dpj.m.  iw.N. 

Berl0  Leaart,  wybitniejszy  ludwisarz  lwov- 
ki.  Pojawia  się  w  aktach  r.  1566.  Dla  księ- 
ia  Bomana  Sanguszki  odlewał  działa  do  zamku 
ftomierskiego,  dla  Jerzego  Mniszoha,  kasztela- 
a  Bokalskiego  i  dla  JMCi  Pana  krakowskiego 
ftwniet  dostawiał  dsiirfa,  s  których  przeważna 
lęśó  przeznaczona  była  dla  Kamieńca.  —  Por. 
r  Łoziński  ,0  odlewnictwie  Iwowskiem' 
Uprawozdania  kommissyi  do  badania  historyi 
ituki  w  Polsce.  Akademia  Umiejętności,  t.  V 
tr.  CXXX— CXXXI). 

HerlloiliB,  właściwie  Herlitz  D  a  w  i  d  (*  w  Zei  ■ 
la  dnia  28  grudnia  r.  1557 — f  w  Btarogrodzie 
■omomkim  [Stargard]  d.  16  sierpnia  roku  1686), 
Bkan  i  astrolog,  obdarzony  też  zdolnościami 
•oetyckiemi  i  musycznemł.  Naprzód  słuchał  wy- 
ładów  filozoficznych  w  Wittenberdze,  Lipsku 
Kostokn,  później  dopiero  zajął  się  też  naukami 
ekarskfemi.  W  roku  1580  książę  meklemburski 
aianował  go  pomocnikiem  rektora  (Gonreetor) 
skoły  w  Ofistrowie;  miejsce  to  H.  zajmował  dwa 
sta,  poczem  otrzymał  urząd  fizyka  miasta  Prenz- 
u.  a  po  roku  takież  stanowisko  zajął  w  An- 
damle  i  tu  saosął  w  r.  1584  wydawaó  słynne 
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swe  kalenduze  astrologiczne,  przez  spółosesnyoh 
cenione.  W  r.  1686  został  w  Greifswaldzie  pro- 
fesorem matematyki,  i  j.  właściwie  astrologii 
i  logiki;  uzyskawszy  tam  w  roku  1598  dyplom 
doktora  medycyny,  ostąpił  z  katedry  i  objął 
w  Starogrodzie  urząd  fizyka  miejskiego;  w  roku 
1606  prseniósł  się  na  takiż  urząd  do  Lubeki, 
ale  w  roku  1614  powrócił  do  St&rogrodu, 
gdzie  już  potem  mieszkał  do  śmierci.  H..  mo- 
gący służyć  za  wzór  okazu  niby>ucsoności  napu- 
szonej a  czczej,  napisał  prseszło  60  prac  dru- 
kiem ogłoszonych,  treści  przeważnie  astrologicz- 
nej, pełnych  bredni  i  zabobonów.  Dzieła  jego 
lekarskie:  .De  curationibns  gravidarum,  puerpe- 
rarum  et  infantum'  (Anklam  1584;  w  opracowa- 
niu niemieekiem  Oreifswald  1597  i  Szczecin  1618) 
i  ,Exercitationes  physiologicae:  L.  I  de  causia 
lacrymarum,  risns,  sternutationis  et  sudoris" 
(Greifswatd  1584),  jako  też  rozprawa  niby  przy- 
rodnicza: ,De  pluYiis  prodigiosis*  (tamże  1597), 
świadczą  tylko  o  przesiąkłym  przesądem  i  zabo- 
bonem umyśle  autora.  —  Por.  „^iogr.  módicale* 
(t.  V  str.  166)  i  ,AlIgemeiue  Deutsche  Biogr.* 
(t.  Xn  Btr.  118).  jyrs.r. 

HerloS  (n  Niemców  Herlosebsohn)  Jerzy 
Karol  Reginald,  poeta,  nowellista  i  romanso- 
pisarz  czesko-niemiecki  (*  1804  w  Pradze — f  1849 
w  Lipsku).  Pochodził  z  rodziny  czeskiej,  ale 
szkoły  i  stosunki  niemieckie  wynarodowiły  go 
prawie  zupełnie,  a  chociaż  sercem  lgnął  do 
Czechów,  pisał  jedynie  po  niemiecku;  często 
wszakże  do  swych  utworów  czerpał  temata 
z  dziejów  czeskich  i  traktował  je  z  wielką  mi- 
łością. Świadczą  o  tem  Jego  romanse  history- 
czne: .Der  letzte  Taborit,  oder  65hmen  im  XV 
Jahrh."  fLipsk  1834,  3  t.).  .Biłhmen  von 
1424"  (tamże  1841,  2  t.),  .Johannes  Hus' 
i  .Der  blinde  Held'  (tamże  po  2  tomy,  wydane 
po  raz  drugi  w  r.  1843  pod  tytułem  ogólnym 
«Die  Hussiteu*);  szczególniej  zaś  jego  .Hefisto- 
feles",  najpiękniejsza  apoteoza  przeszłości  naro- 
du czeskiego,  która  wp^w  ogromny  wywarła  na 
młode  pokolenie.  Pomimo  istotnego  talentu 
i  niezwykłej  płodności,  przez  czas  długi  nie 
mógł  zdobyó  uznania,  ani  znaleźć  wydawców, 
cierpiał  więc  ciągły  niedostatek  i  chciał  już  zo- 
stać kapucynem,  lecz  zaniechał  tego  zamiaru. 
Przenosząc  się  z  miejsca  na  miejsce:  z  Pragi 
do  Wiednia,  z  Wiednia  znowu  do  Pragi,  potem 
saś  przez  Drezno  do  Ijpska,  walczył  z  cią- 
giem niepowodzeniem,  kiedy  niekiedy  tylko  dru- 
kując drobne  rzeczy  po  czasopismach.  Aż  na- 
reszcie został  współpracownildem  «Konversa- 
tions  Lesikon"  Brookhausa,  a  wkrótce  potem  zapro- 
szono go  do  uczestnictwa  w  Bibliotece  roman- 
sów najwybitniejszych  pisarzy  niemiec- 
kich, do  której  zaraz  też  napisał  pierwszy 
swój  romans  „Dle  ffinfhundert  vonBlam*k",  któ- 
ry miał  powodzenie;  lecz  większy  mu  rozgłos 
zjednały  parodye  ulubionych  podówczas  powia- 
stek Cłaurena  [.Emmy"  (1827),  .Yielliebchen' 
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(1827)  i  in.].  ale  uwikłały  go  w  proces  ee  sparo- 
dyowanym.  Ciężko  Eaniemoglszy,  poBtrad^  stałe 
sajęoia  i  musiał  po  powrocie  do  zdrowia  pędzió 
znów  cięiki  2ywot  wolnego  literata,  pisujtłc  sa- 
tyry polityczne,  romanse,  powiastki,  wiersze 
i  X.  d.  Nareszcie  w  roku  1830,  pod  wrażeniem 
rewolnoyj  polskiej  i  francuskiej,  założył  nowe 
oiasopismo  belletrystyczne  p.  t.  „Der  Komet* 
i  prowadził  je  aż  do  roku  1848,  pod  czerwo- 
nym sztandarem  młodzieży.  Obok  tego 
pisał  romanse  i  wydawf^  .Dameu-CouTersatioas- 
Łeslkon'  (1884—38),  który  po  większe]  części 
właanemi  artykułami  zapełniał,  oraz  „Das  allge- 
meine  Theater-Lesikon"  z  Robertem  Blumem 
i  H.  Margrafem  (Altenburg  1839—42,  7  tomów). 
Wyliczenie  wszystkich  utworów  H-a  za  wiele-by 
miejsca  zajęło  (samych  romansów  napisał  66  to- 
mów), wymienimy  więc  tylko  ważniejsze,  miano- 
wicie zań  romanse  z  wojay  trzydziestoletniej: 
.Wallensteins  erste  Liebe'  (Hannower  1844,  3 
t.);  i,Die  Tochter  des  Piccolomini"  (Lipsk  1847, 
8  t.).  W  r.  1848  objął  redak<^9  Almanachu 
Spindlera  .Yergiss  mein  nieht'  i  zabierał  się 
do  pisania  romansu  historycznego  Król  Wacław 
IV,  ale  ciężka  choroba  położyła  koniec  i  zamia- 
rom jego  wszelkim  i  życiu.  Biedny  i  opuszczo- 
ny, zmarł  w  szpitalu.  Poezye  swoje  liryczne 
wydał  H.  r.  1842  p.  t.  „Buch  der  Liebe,'  któ- 
rym w  drugiem,  pośmiertnem  już,  wydaniu  da- 
no tytuł  „Buch  der  Lieder"  (1857),  w  roku  zaó 
1852  z  pozostałych  po  nim  rękopisów  ogłoszo* 
uo  „Reliquien  in  Liedem*.  Zbiór  jego  roman- 
sów historycznych  zaczął  wychodzió  w  Lipsku 
r.  1836  i  zapełnił  12  tomów;  potem  w  Pradze 
(od  r.  1 863 — 65)  wyszło  nowe  wydanie  w  14  t., 
a  także  wydanie  zbiorowe  pism  jego  w  12  to- 
mach (1865—68).  Wiele  romansów  hiatoryoz- 
nyoh  H-a  przełożono  na  język  czeski  (wychodzi- 
ły p.  t.  „Ve3kere  spisy"  w  Pradze  od  r.  1863— 
66,  a  niektóre  miały  po  trzy  wydania.  H.,  ja- 
ko romansopisarz  historyczny,  także  i  w  Niem- 
czech wysoko  był  ceniony:  nazywano  go  tam  Wal- 
terskotem  niemieckim,  choó  Walterskotowi  ani  głę- 
boką znajomością  dziejów,  ani  kunsztem  nie  dorów- 
nywał.— O  H-u  pisali  po  czesku:  K.  Sabina  w  o- 
Btatnim  tomie  Wy  branych  pism  z  r.  1891,  I. 
Horica  w  »Narod.  Listach"  (1895);  po  niemiecku 
Thomas  .Karl  H.,  biogr.  Skizze'  (Lipsk  w  1850 
roku).  • 

Hermafrodytyzm  czyli  obojnactwo  (u  lu- 
dzi). *  Nazwa  H.  pozostaje  w  widocznym  związ- 
ku z  legendą  mitologiczną,  opisaną  w  Przemia- 
nach Owidynsza.  Według  tej  legendy  Hermafro- 
dytos,  syn  Hermesa  i  Afrodyty,  był  tak  uroczej 
pięknośoi  młodzieilccm,  że  nimfa  Salmakis,  i^- 
rzawszy  go  w  kąpieli,  szalenie  się  w  nim  roz- 
kochała. Nie  mogąc  zaś  pozyskać  wzajemności, 
uprosiła  bógów  o  połączenie  się  z  nim  tak,  że- 
by ciała,  ioh  stanowiły  nadal  nierozdzieluą  ca- 
łość, wszelako  z  zachowaniem  obojga  płci. — Pod 
H-em  rozumiemy  połączenie  właściwości  obu 


płei  w  jednym  osobniku.    W  państwie  roflinnei 
i  u  wielu  niżBZyoh  ustrojów  zwierzęcycti  dwi. 
płciowośó  jest  bardzo  rozpowszechsiona,  )ika' 
zjawisko  normalne.  Na  wyższych  zaś  ssczeblieh 
świata  zwierzęcego  i  u  człowieka  występsj^ 
tylko  wyjątkowo,   jako  zboczenie  w  loimijŁ 
Znajomość  początkowych  faz  rozwoju  zuo^ 
zwierzęcego  rzuca  dużo  światka  na  powstawaiii 
tego  zboczenia.    Nauka  o  rozwoju  poucia  m. 
bowiem,  że  pierwszy  zaczątek  organów  rund- 
czych  przedstawia  się  u  obu  płci  zupełnie  jedu>; 
kowo  i  zawiera  w  eoble  wszystkie  elemeitf, 
potrzebne  do  wytworzenia  tak  jednej  płci,  jd, 
i  drugiej.    Dopiero  muiej  więcej  około  6  tjpł- 
dnia  żyoia  zarodkowego  poczynają  zarysowjnj 
Bię  różnice,  pozwalające  rozpozoaó,  według  jati^' 
go  typu  zaczątek  ów  się  rozwija.  Od  tej  M 
niektóre  jego  części  wykształcają  się  stopnion! 
w  pewne  określone  organy  męskie  albo  żeMie, 
inne  zaś  rozwijają  się  dalej  tylko  u  jednej 
u  drugiej  zaś  zanikają.    Wynika  stąd.  że  dMb> 
nały  rozwój  dwupłciowy,  to  jest  zupełne  ir* 
kształcenie  się  całego  aparatu  płciowy,  » 
równo  męskiego  jak  i  żeńskiego,  u  jednego  i>; 
go  samego  osobnika,  w  wyższych  klasach  it» 
rzęoyoh  nie  jest  możliwy,  pomimo,  że  niektóre 
gany  męskie  i  żeńskie  biorą  początek  i  ^ 
samych  ezęści  organów  płciowych  zarodkowy! 
Z  drugiej  zaś  strony  powyżej  przytoczone  dw 
z  historyi  rozwoju  wyjaśniają  nam  poniekąd  i»j 
żliwośó  i  sposób  powstawania  obojnactwa  waĄ 
pełnego,  częściowego,  które  polega  na  tea,  ii 
w  jednym  osobniku  sputykamy  obok  siebie 
by  mieszaninę  organów  męskich   i  ieiisA 
Zboczenie  powstaje  tu  .  w  ten  sposób,  że  je^ 
części  zarodkowego  narządu  płciowego  roin> 
ją  się  według  męskiego,  inne  zaś  wedhigKi 
skiego  typn.  —  Przykłady  takiego  częśaowf 
obojnactwa  nie  należą  u  człowieka  do  nadiif 
czajnych  rzadkości.    Rozróżniamy  dwie  głdn 
postacie  H-u:  obojnactwo  prawdziwe,  je** 
istnieją  obok  siebie  gruczoły  nasienne  płciobi- 
jej  i  rzekome,  jeżeli  potworność  dotyoft^ 
ko  pozostałych  organów  płciowych.  Oboilll^ 
two  prawdziwe  {Hermaphrodismus  vens)  ^ 
tyka  się  niezmiernie  rzadko;  literatura  epecfa^ 
zna  zaledme  kilka  jego  okazów.  StosuM 
najczęściej  występuje  ono  w  tak  zwzo^p** 
staoi  bocznej,  która  tern  się  cechuje,  łe|* 
jednej  stronie  ciała  rozwija  się  jajnik, 
giej  zaś  jądro.    Pewnego  przykładu  t.  aw.  ^, 
staoi  jednostronnej  (po  jednej  stronie 
tylko  jajnik  albo  jądro,  po  drugiej  oba  te  ^ 
czoły)  nie  znamy  ani  jednego.    Wreszcie  t  ^ 
postać  dwustronna  (po  każdej  stronie*'' 
gruczoły  nasienne)  reprezentowana  jest  w  B<d 
przez  jakiś  jeden,  a  może  dwa  opisy,  swł^ 
jąoe  na  wiarę.    Bez  porównania  częstsiejl 
obojnactwo    rzekome  {pseudokerm^'^ 
mus),    polegąjące  na  niezdecydowanym  roi*9 
organów  płciowych  zewnętrznych,  oraz  w6V«^ 
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ftłit  położonych  csęńoi  aparatu  płciowego  z  wy- 
itkiem  omówionych  jut  poprzednio  gruczołów 
niennych,  które  w  obojnaotwie  rzekomem  za- 
■e  Bą  jednopłoiowe.  Stosownie  do  tego,  do 
kiego  typu  one  należą,  dzieli  się  obojnactwo 
«kome  na  męskie  i  żeńekie.  Prócz  tego 
deli  BiQ  jeszcze  na:  zewnętrzne  i  we- 
nę trsne,  stosownie  do  tego,  czy  potworność 
ńyoay  samych  tylko  organów  płotowych  ze- 
uętrznych,  czy  tei  zarazem  i  wewnętrznych, 
ik  sama  nazwa  wskazuje,  obojnacy  rzekomi  są 
I  właściwie  osobniki  o  płci  zupełnie  określo- 
t}f  albowiem  w  ^m  względzie  rozstrzyga  tyl- 
B  charakter  gruczołów  nasiennych. — Na  wygląd 
bojnaczy  organów  płciowych  zewnętrznych 
hermafrodytów  rzekomych  męskich  składają  się 
łownie  następujące  nieprawidłowości  ich  budo- 
7:  niedorozwój  prącia,  niezupełne  zamknięcie  ka- 
iłn  cewka  (At(p(»pa^ta=BpodiBtwo),  niedokładne 
rośnięcie  się  obu  połów  moszny,  ktÓre  tworzą 
rtedy  między  sobą  m,  zagłębiający  się  w  kie- 
inka  osady  prącia  i  naśladujący  wejście  do 
Dchwy;  sama  saś  rozszczepiona  mossna  przy- 
omins  wai^ł  sromne  kobiece,  iwłaszosa,  je- 
eti — ^jak  to  często  się  zdarza — nie  zawiera  w  so- 
ie  jąder,  wskutek  zatrzymania  się  ich  w  ja- 
ńe  brzusznej  (erypłorehismus). — W  obojnactwie 
lekomem  męskiem  wewnętrznem  pewna  część 
paratu  płciowego  luodkowego  (t.  zw.  prze- 
rody  Mellera),  która  u  płodów  męskich  nor- 
lalnie  prawie  zupełnie  zanika,  a  u  żeńskich, 
óiuiczkująo  się  dalej,  daje  początek  macicy, 
echwie  i  trąbkom,  rozwija  się  nieprawidłowo 
redług  typu  żeńskiego,  zwykle  zresztą  tylko  za- 
lątkowo  i  potwornie.  U  obojnaków  rzekomych 
eńskioh  spotykamy  przeważnie  następujące 
lieprawidłowości  w  budowie  organów  płciowych 
ewnętrznych,  powodujące  ich  wygląd  niezdeoy- 
owany:  nadmierny  rozwój  łechtaczki  (na  podo- 
ijeństwo  prącia),  zrośnięcie  się  z  sobą  warg 
romoych  (na  podobieństwo  moszny)  i  zarośnię- 
ie  uścia  pochwy.  Obojnactwo  rzekome  żeń- 
kie  wewnętrzne  nigdy  się  prawie  nie  zdarza. — 
'0  się  tyczy  zdolności  rozrodczej  hermofrody- 
6w,  to  tylko  w  obojnactwie  prawdziwem  mogłaby 
>yÓ  mowa  o  jej  charakterze  podwójnym.  Teo- 
etycznie  obojnak  prawdziwy  mógłby  byó  zdol- 
ly  zarówno  do  zapłodnienia  kobiety,  jak  i  do 
ajścia  w  ciążę.  W  praktyce  wszakże  fakty  te- 
rodzaju  nigdy  napewno  skonstatowane  nie  by- 
f  i  a  priori  są  mało  prawdopodobne  wo- 
lec  niedostatecznego  zwykle  rozwoju  gruczołów 
laaiennych,  oraz  innych  części  aparatu  ptciowe- 
;o  u  takich  osobników.  Obojnacy  rzekomi  w  kie- 
aoku  właściwej  sobie  płci  wykazują  dośó  czę- 
pewną  zdolnośó  rozrodczą. — Zdolność  do  sa- 
nego  aktu  spółkowania  zazwyczaj  bywa  zacho- 
*aQa  n  obojnaków,  niekiedy  nawet  popędy 
^iowe  są  u  nich  silnie  rozwiu*ęte.  Kierunek, 
r  jakim  objawiąją  się  te  popędy,  rozmaitym 
7Ś  mole  i  nie  sawsze  idzie  w  pane  1  właści- 


wym charakterem  płciowym  osobnika.  Znane 
są  przykłady  obojnaków  rzekomyoh  męskich, 
którzy  przez  of^e  życie  spełniali  funkcye 
płciowe  kobiet.   Pewną  rolę  odgrywa  tu  sapo- 

wne  sam  rodzaj  wychowania,  aczkolwiek  nie- 
rzadko w  okresie  rozwojn  płciowego,  pomimo 
wychowania  w  zasadach  płci  przeciwnej,  popęd 
płciowy  objawia  się  gwałtownie  we  wtośoiwym 
danemu  osobnikowi  Ueruukn.  Niekiedy  wresz- 
cie istnieje  on  w  obu  kierunkach. — I  w  ogólnej 
budowie  ciała,  w  poroście  włosów,  rozwoju  pier- 
si i  krtani,  a  także  w  charakterze  psychicznym 
i  upodobaniach  obojnaków,  często  spotyka  się 
osobliwości,  nadające  im  wygląd  niezdecydowa- 
ny, albo  właściwej  ich  płci  nieodpo władający. 
Zresztą  na  stan  psychiczny  obojnaków  nieraz 
bardzo  silnie  oddziaływają  warunki  zewnętrzne 
natury  moralnej  i  społecznej,  wynikające  z  ich 
fałszywego  położenia  sooyalnego.  Wielu  1  po- 
śród nich,  przekonawszy  się  o  smutnej  swej 
ułomności  i  doznawszy  z  jej  powodu  ciężkich  udrę- 
czeń i  zawodów,  poddaje  się  rozpaczy  i  odbiera  sobie 
życie. — Pomyłki  w  rozpoznawaniu  płci  u  obojna- 
ków rzekomych  (prawdziwych  jest  tak  mało,  że 
prawie  w  rachubę  tu  nie  wchodzą)  należą  do 
faktów  bardzo  częstych.  W  okresie  dojrzałości 
zachodzi  nieraz  konieczność  szczegółowych  oglę- 
dzin lekarskich  w  celu  ustalenia  płci.  I  wtedy, 
o  ile  w  przypadkach  prostych  rozpoznawanie 
jest  łatwe,  o  tyle  w  innych  napotyka  ono  nie- 
raz na  niezwalczone  trudności.  Trudności  te  są 
bardzo  zrozumiałe,  jeżeli  się  zważy,  że  o  wła- 
ściwym charakterze  płciowym  danego  osobnika 
rozstrzyga  jedynie  typ  jego  gruczołów  nasien- 
nych, który  nieraz  dopiero  przes  badanie  mikro- 
skopowe ustalony  być  może.  Przytem  dokładne 
określenie  stanu  organów  płciowych  wewnętrz- 
nych, które  w  większości  przypadków  mogłoby 
sprawę  pośrednio  rozświetlić,  nie  jest  często- 
kroć możliwe  za  życia.  Wskazówki,  wynikąją- 
ce  z  ogólnej  budowy  ciała,  oraz  z  klerunkn, 
w  jakim  objawiają  się  popędy,  są,  jak  widzie- 
liśmy, bardzo  zwodnicze.  Stąd  też  stanowisko 
eksperta  wobec  zagadnień  tego  rodzaju  bywa 
niekiedy  nadzwyczaj  odpowiedzialne  i  trudne, 
tembardziej,  że  prawodawstwa  różnych  krajów 
woale  trudności  w  określeniu  płci  nie  uwzględ- 
niają, przeważnie  zaś  nawet  c^ą  kwestyę  oboj- 
nactwa zupełnera  pomijają  milczeniem.— W  na- 
szej nowszej  literaturze  kwestyą  obojnactwa 
bardzo  gorliwie  zajmuje  się  dr  Pr.  Neuge- 
bauer,  którego  liczne  rozprawy  w  tym  przed- 
miocie, ozdobione  mnóstwem  rysunków,  znaleźć 
można  w  polskich  czasopismach  lekarskich  z  ostat- 
niej doby.  ^  ^-  ^■ 

Eenaagoras  (po  grecku  <Ep(La-rópac).  l)  retor 
grecki,  rodem  z  Temnos  w  Azyi  Mniejszej,  ży- 
jący w  pierwszej  połowie  I  wieku  przed  Chr.; 
przez  ułożenie  osobnego  sjntemu  retoryki  do- 
szedł on  do  wielki^o  znaczenia  i  stał  się  zało- 
życielem nowej  szkoły   krasomówosej.  której 
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adepci  miaaowali  s\ą  Hermagorei  (Cic.  Brut.  76; 
78i  Plut.  Pomp.  42\  Jego  zasługą  jest  bystre 
i  dokładne  rozróźiiiaaie  citerech  maastt,  to  jest 
charakterysty^jznycli  rysów  w  prowadzeniu  pro- 
cesów ze  strony  (ikarżącego  i  obrońcy,  i  wogóle 
rozwinięcie  teoryi  krasomówniotwa  (Cio.  inv.  1, 
II.  I<J;  Quint.  3,  6,  60).  Cyceron  w  dziele 
swem  retorycznem  ,De  inYentione"  idzie  ślada- 
mi Biitora,  kt^^ry  w  głównycli  punktach  stosował 
do  wzoru  E-a:  także  retor  rsymski  Kwin- 
tuB  Cornlficius,  j^ator  dzieła  ,Bhetorioa  ad  He- 
renuiuin"^  bardzo  wiele  z  niego  korzystał. — Por. 
Piderit  C.  G.  „De  Uermagora  rhetore  commen- 
tatio'  (Herafeld  ]839).—  2)  młodszy  retor,  żyją- 
cy za  czasów  cesarzów  Augusta  i  Tyberyusza, 
uczeu.  Teodora  z  Gadary  (Quint.  3,  1,  18).  Źró- 
dła starożytne  wspominają  o  jednem  jego  dzie- 
le, noszącem  tytuł  .flepl  JCpaTflJWtTŁK^ję*.  ^- 

Ś^niLail,  herb  polski. 
Na  tarczy,  w  polu  caer- 
wonem — lew  złoty,  wspię- 
ty wlewo,  z  chorągiewką 
srebrną  w  przednich  ła- 
pach. Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie,    między  dwoma 
skrzydłami  —  ręka  zbroj- 
na wlewo.    Słuiy  szlą- 
skiej  rodzinie  Hermanów 
z  przydomkiem  Kattern, 
osiadłej     w  Czemihuw- 
skiem.  —  Źródła:  Ze- 
dlitz  •  Neukiroh;  Ostrow- 
ski; .Notaty  ó.  p.  Chrząń- 
skiego,  heraldyka'.  ^■ 

Herman  Św.,  biskup 
paryski  (f  w  576  roku). 
Fig.Ml.  Hprmau[Uerb).  Urodził  się  w  Burgun- 
dyi.  Król  Cbildebert  mia- 
uowfll  go  biskupem  paryskim  i  swoim  jalmuini- 
kiera,  a  uleczony  cudownie  wskutek  modlitw  H-a, 
IJtzez  wd?ięc?:aońó  wybudował  świątynię  pod  we- 
zwaniem Św.  Et-rmana,  przy  której  osadził  za- 
konuikfiw.  To  duło  początek  sławnemu  opactwu 
aaiat-Germaiu.  Umarł  U.  28  maja  576  r.;  ciało 
jego  Bpoczywa  w  kościele  przez  Childeberta 
wzniefiinujm.  ^' 

Herjsian  7on  Salza  pochodził  prawdopodob- 
nie z  rodu  [laHów  na  Solzy  z  Turyngii  (*  1170 
roku  w  Saby  —  t  w  Barletto  w  Apulii).  Wstą- 
piwszy do  zakouii  rycerzy  niemieckich,  został  w  r. 
1210  jego  wielkim  mistrzem.  Z  zapałem  od- 
dawszy się  powołaniu  swojemu,  uczestniczył 
(lgltt_>20)  w  nieszczęśliwej  wyprawie  krzyże 
wej  nft  ęgipcką  Damiettę,  a  w  r.  1228 — 29  to- 
warzyszył cesorzowi  Fryderykowi  U  w  piątej 
wojnie  krzyżowej.  W  ogólności  wielkie  usługi 
swittdczyt  Cesarstwu  jako  doradzca  Fryderyka  II. 
R.  12*24,  zaetepując  go  na  sejmie  frankfurckim, 
pońreduiczyl  w  układach  między  Waldemarem  II, 
króletH  dmiekim,  a  Henrykiem,  ks.  szweryńskim, 
mocą  ktćrycłi   Waldemar    ziemie  położone  na 


prawym  brzegu  Elby  oddał  Ceaarstwu  i  nznał 
jego  lennikiem.    Za  pośrednictwem  tek  H-a 
nął  1230  r.  pokój  w  Bergamo,  i  on  sam  tylko  b 
obecny  na  zjeździe  cesarza  z  papieiem  w  Aa 
gni.  Z  wybitnego  stanowiska  swojego  H.  konyit 
pnedewazystkiem  dla  poprawy  i  podnlesiei 
reguły  swojego  zakonn.  Jakoft  zjednał  mu  vif 
szą  powagę,  wzbogacił  go  nowemi  poaiadłościai 
i  pracował  nad  pozyskaniem  świeckiej  nieu 
słośoi  państwowej.    Poknszenie  się  jego  o  id 
bycie  Burzenlandu  w  Siedmiogrodzie  (1225) 
powiodło  mu  się  zupełnie.    Przyjął  więo  tkv 
pliwie  wezwanie  Konrada,  księcia  mazowiecki 
go,  aby  bronił  jego  państwa  od  pogadskich  Pr 
saków,  za  co  miał  otrzymaó  ziemię  Chełmińik 
Wyjednawszy  zatwierdzenie  tego  układa  a 
rza  Fryderyka  II,  który  nadto  jeszcze  darów 
KrzyAakom  wszystko,  cokolwiek  zdobędą  na  P: 
sakach,  i  uzyskawszy  takie  sankcyę  od  papie 
HonoryuBza  III,  H.  tym  sposobem  połoiył  kami 
węgielny  pod  potęgę  zakonn  krzyżackiego,  bd 
tyle  szkód  i  krzywd  Polsce  wyrządził  beipi 
wiami  swojemi  (ob.  Konrad  I  mazowiee 
i  Krzyiaoy).    W  r.  1235  towarzyszył  n 
cesarzowi  w  wyprawie  jego  przeciw  buDtow 
czemu  synowi,  Henrykowi,    nie    tracił  jedni 
z  oczu  Interesów  zakonu  i  wzmocnił  jego  b 
przez  połączenie  z  nim  Kawalerów  raieciowyi 
które  pomyślnie  przeprowadził  w  r.  1237.  I 
to  człowiek  wymowny,  uprzejmy,  ale  chyt 
przebiegły,  ostrożny  i  energiczny  —  słowem, 
plomata  prawdziwy. — Ród  panów  na  Salzy 
nie  dotąd  w  Bmnświku,  na  Górnych  Łotyi 
na  Szląsktt,    w  Czechach,    Estonii  i  Siwei 
W  Niemczech  istnieje  tylko  jeszcze  linia  Silia- 
Lichtenau.— Bibliografia:  Koch  ,Hermu  t. 
Salza,  Meister  des  deutschen  Ordena'  (Lipik 
1865);  Voigt  .Geschiobte  Preuasens*;  Ewald  .En- 
beruDg  Preussens  durch  die  Deutscben*  (1872); 
Dasse  .Herman  von  S.  ais  Sachverwalter  ud 
Uathgeber  Friedriohs  U"  (1847);  LaYisae  ,De 
Hermano  Balzensi,   ordinia  teutonici  magiitn' 
(Paryż  1876).  ^ 
Eermaa  %  Lehnina,  cysters,  żył  jakoby  wini- 
en XIII  lub  na  początku  XIV  wieku.   Jemn  jat 
powszechnie  przypisywane  proroctwo  Ystiei- 
nium  lehuinense  (ob.),  które  w  100  beku- 
metrach  łacińskich  daje  charakterystykę  kałdt- 
go  panującego  z  doma  Hohenzollernów,  okietli 
czas  upadku  tego  domu,  zapowiada  dokouoii 
jedności  Niemiec  i  powrót  protestantów  do 
ścioła  katolickiego.    W  nowszych  czasach  ru- 
trząsano  pytanie:  czy  nie  jest  to  dzieło  podn- 
bione  z  końca  XVII  lub  początku  XVIII  wieki, 
lecz  żadne  podanie    nie  ma    pewności  luit»- 
rycznej.    Wielki  nacisk  kładą  na  to,  że  orjp- 
nału  proroctwa  z  XIV  wieka  nie  możaa  bjb 
dotąd  wskazać.    Dowodu  jednak,  że  proroctn 
było  podrobione,  również  niema.  Z  licznych  pru  ■ 
tem  tle  zaznaczymy:  .Hermann  v.  Lehuin,  Fro^ 
phet  des  Hauses  Brandenburg*  (bezinusiisai* 
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utora;  Lipsk  1808);  Giesebreoht  w  .Allge- 
meine  Zeitschrift  fiir  Gesch.";  Bonverois 
.Eztrait  d'uii  maauBcnt  relatif  &  la  prophśtie 
du  póre  H.";  J.  A.  Boost  ,Die  WeissaguDgea 
des  Uonołis  H.  zu  Lehnia"  (Augsburg  1848); 
Cnrioąue  »Voix  prophfetiąues"  (wyd.  6-te  Pa- 
rył  1872;  w  II  Ł,  663—78.  jest  prsekład  całego 
proroctwa).  A 

Herman  de  Libenstein.  biskup  warmiński 
(1838— 1350  r.).  Na  opróżnioną  po  śmierci  Hen- 
ryka Wagenasa  stolicę  warmińską  kapitała  wy- 
brała kanonika  Marcina  de  Gnideto,  ale  ponie- 
waż wybór  ten  wikarynsz  generalny  arcybisku- 
pa ryskiego  wzbraniał  się  potwierdzić,  nie  mając 
od  swego  nieobeonego  mocodawcy  odpowiedniej 
władzy,  ndał  się  Maroin  do  Awlnionu.  Tam  je- 
dnak skłoniono  go  do  zrzeczenia  się  wyboru 
w  ręce  papieża,  a  Benedykt  XII  zamianował  bi- 
skupem warmińskim  H-a,  kustosza  kapituły  pras- 
kiej, nadwornego  swego  kapelana,  nakazując 
mu  zaraz  po  konsekraoyl  ndaó  się  do  swej  sto* 
licy  (Theiner  ,Monum.  Pol.  etLith."  I,  str.  409). 
Tu  wszakże  spotkał  si^  H.  z  oporem  kapituły, 
duchowieństwa  i  lenników,  którzy  nie  ohoieli  go 
nznaó  za  swego  pasterza,  obrażeni,  że  papież 
nie  nwsględnił  ich  wybom,  pomimo,  że  nie  miał 
nic  do  zarzucenia  Marcinowi  (tamże  str.  425). 
Przeszło  rok  ciągnął  się  zatarg,  aż  we  wrześ- 
niu 1339  roku  papież  wyznaczył  na  kommissa- 
rzów:  arcybiskupa  jamceńskiego,  biskupa  kamień- 
skiego i  opata*  Auleregiae,  dyecezyi  praskiej, 
aby  wprowadzili  H-a  na  biskupstwo,  grożąc  nie- 
posłusznym klątwą  i  interdyktem.  Ponieważ 
i  papież,  i  Jan,  król  czeski,  popierali  H-a,  więc 
Warmia  musiała  się  nkorzyó  i  przyjąć  narzu* 
conego  biskupa,  który  rządził  do  rokn  1350; 
prowdopo dobnie  zmarł  on  na  początku  tegoż  roku, 
bo  w  maju  już  Klemens  VI  mianuje  na  to  bi- 
skupstwo Jana,  dziekana  kapituły  warmińskiej 
(Theiner  I,  426).  Kilb.il 

Hernuui  Haroyal  Józef  Armand,  rewo- 
lucyonista  francuski  (*  1749  r.  — t  17^2  roku). 
Był  zrazu  eratoryaninem;  w  r,  1786  został  ad- 
wokatem. Wybuch  rewolucyi  powitał  z  zapałem. 
W  r.  1793  Robespierre  sprowadził  go  z  Arras 
do  Paryża.  W  paidzierniku  r.  1708  mianowano 
go  prezesem  trybunału  rewolucyjnego.  Na  tern 
BtaBOWiskn  prowadził  proces  Maryi  Antoniny, 
hebertystów  i  dantonistów.  W  roku  1794  pełnił 
przez  czas  jakiś  obowiązki  ministra  sprawiedli- 
wości. Dnia  28  lipca  1704  r.  (10  termidora) 
Andrzej  Dumont  oskarżył  go  przed  Konwenoyą, 
jako  zaprzedanego  uzurpatorowi  UobeBpierre*owi, 
H.  zdołał  się  jednak  wtedy  ocalić.  W  roku  na- 
stępnym oskarżono  go  o  wspóluictwo  z  F  o  u- 
ąuier-TiuTiUem  (ob.);  stawiony  przed  są- 
dem, został  skazany  na  śmierć  i  ścięty  (6  mąja 
1705  rokn). 

Herman  Adam  ('  1S35  r.  w  Warszawie  — 
t  tamże  22  marca  1803  r.),  znakomity  wirtouz 
polski  na  wiolonozeU.    Pierwszym  jego  naoozy- 


cielem  był  ojciec,  wiolonczelista  orkiestry  teatru 
Wielkiego,  następnie  sławny  Servais,  w  kcn&er- 
watoryum  brukselskiem.  Lubo  posiadał  technikę 
nadzwyczajną,  ton  piękny  i  wogóle  pierwszorzęd- 
ne zalety  wirtuozowskie,  rzadko  występował  pu- 
blicznie. Właściwie  był  on  znany  jedynie  w  War- 
szawie (w  okresie  czasu  od  1850  do  1860  r.),  w  Ki- 
jowie i  w  Petersburgu,  gdzie  jakiś  czas  miał  stałą 
posadę  w  teatrze;  za  granicę  bowiem  nie  wy- 
jeżdżał, mimo  że  impresaryowte  ofiarowywali  mu 
niejednokrotnie  bardzo  korzystne  warunki.  Na 
dwadzieścia  lat  przed  śmiercią,  H.  w  pełni  sił 
i  sławy,  usunął  się  z  widowni  publicznej,  z  po- 
badek  nikomu  nieznanych;  odtąd  żył  jak  mizUL- 
trop:  zdała  od  świata,  samotny,  zapomniany.  ^- 

Herman  ^Ti^ady^W,  król,  ob.  Władysław 
Herman. 

Hermwdad  w  języku  hiszpańskim  znaczy 
braterstwo,  albo  zbratanie  się.  Taką  na- 
zwę przybrały  związki,  które  w  w.  XIII  zawar- 
ły pomiędzy  sobą  miasta  Kastylii  i  Aragonii  dla 
obrony  od  drapieżnej  a  rozbójniczej  szlachty. 
Królowie  chętnie  związki  te  popierali,  widząc 
w  nich  dobry  środek  do  zgniecenia  zuchwałej 
szlachty  feudalnej.  Pierwsza  Hermaudad  po* 
wstała  w  Aragonii  w  połowie  w.  XIII,  w  Kasty- 
lii w  r.  1282,  a  w  1205  zbratt^  się  w  ten 
sposób  z  kastylskiemi  miasta  Leonu.  Zupełnie 
się  zorganizował  i  wielkie  uzyskał  przywileje 
w  r.  1486  związek  miast  kastylskioh,  jako  atróf 
bezpieczeństwa  publicznego.  Gminy  miejskie 
werbowały  żołnierzy  i  ustanawiały  po  różnycb 
miejscach  swoje  sądy,  które  sądziły  i  karały  bu- 
rzycieli pokoju.  Ani  ród,  ani  stanowisko  spo- 
łeczne nie  mog^  nikogo  zasłonić  przed  spra- 
wiedliwością H-y,  która,  uzyskawszy  tytuł  świę- 
tej, miała  moo  chwytać  przestępców  nawet 
i  po  kościołach,  pomimo  służącego  im  prawa 
przytułku.  Szlachta  opierała  się  H-dzie,  lecz 
bezskutecznie,  wobec  protekcyi,  jaką  król  ją  ota- 
czał. W  tenże  sposób  w  r,'  1488  urządził  się 
i  związek  aragoński  Później  nazywano  H-ami 
zbirów  inkwizycyi.  Około  połowy  w.  XVI 
związek  H.  stał  się  poprostu  żandarmeryą,  czu- 
wającą nad  bezpieczeństwem  dróg,  a  poczęści 
i  miast,  ostatniemi  zaś  czasy  zastąpiła  go  straż 
obywatelska,  urządzona  na  wzór  francuskiej  gar- 
dę civile. 

Hermanfrjd,  ostatni  król  Turyngów,  ob.  Tu- 

ryngowie. 

Hermann I.  palatyn  saski,  landgraf  Turyn- 
gii (t  1217  roku),  drugi  syn  Ludwika  Żelazne- 
go i  Judyty;  wyruszył  w  r.  1180  wraz  z  bratem, 
Ludwikiem,  przeciwko  skazanemu  na  banicyę 
Henrykowi  Lwu.  W  bitwie  pod  Weissensee  do- 
stał się  do  niewoli,  z  której  wypuścił  go  Hen- 
ryk dopiero  w  1181,  chcąc  zawrzeć  pokój  z  ce- 
sarzem. W  r.  1100,  po  śmierci  brata,  Ludwika 
III,  objął  Turyngię;  przeniósł  jej  stolicę  z  Neuen- 
burga  do  Wartburga.   W  wojnach,  wyboohłyoh 
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HOToann  IV,  landgraf  hesski 


—  Hermann  lGk<rfaj. 


po  ńmierci  cesarza  Henryka  VI  (1198  —  1208), 
H.  ze  Bzkodą  kraju  swego  stawał  to  po  stronie 
Filipa  Bzwabskiego,  to  po  strunie  Ottona  IV 
bmnAwiokiego;  s  tego  powodn  stracił  bardzo  na 
powaianiu.  Podczas  walki  cesarza  Ottona  z  pa- 
pieżem Innocentym  III  H.  zebrał  kilkudziesięciu 
książąt  i  hrabiów  w  Norymberdze  (1211)1  skło- 
nił ich  do  złocienia  8  tronu  wyklętego  Ottona 
1  oddania  korony  Fryderykowi  II.  Powstali  wte- 
dy przeciw  H-owi  Saai  i  był  on  już  w  połoSeniu 
krytycznem,  uratowało  go  jednak  szybkie  wkro- 
czenie Fryderyka  do  Niemiec.  —  H.  lubił  bardzo 
poezyę  i  sam  był  minnesingerem.  Za  jego  rzą- 
dów miał  się  odbyć  słynny  turniej  poetycki, 
zwany  Wojną  Wartburską.  —  Wnuk  jego, 
H.  II,  syn  Ludwika  Pobożnego,  objął  rządy  w  r. 
1227  pod  opieką  Henryka  Baspego  (ob.); 
zmarł  bezdzietnie  w  r.  1241. 

Hflimaim  17,  landgraf  besski  (*  1607  r. — 
ł  1668  roku),  syn  Maurycego,  landgrafa  hessko- 
kasselskiego.  Był  kaleką:  chromał  na  jedną  no- 
gę. Otrzymał  bardzo  staranne  wychowanie  i  zaj- 
mował się  gorliwie  nauką.  Napisał:  „Obserya- 
tiones  taiatorico  -  mathematicae  de  annis  1618  — 
1635'  (1636),  „Dentsche  Astrologia"  (Orebenstein 
1637),  .Historia  meteorologica"  (Kassel  1661) 
i  .Hezaemeron"  (ICassel  1652). 

Hennann  Itltzelburski  (luksemburski),  hra- 
bia Salm  (ł  1088  roku),  syn  hrabi  Oiselberta. 
Podczas  nieobecności  Henryka  IV,  znajdującego 
się  we  Włoszech,  panowie  szwabscy  i  sascy  okrzyk- 
nęli go  królem  (1081);  arcybiskup  mognncki, 
Zygfryd,  ukoronował  go  w  QosIar»e.  H.  zamierzał 
pomaszerować  do  Włoch  z  wojskami,  lebranemi 
nad  Dunąjem;  śmierć  głównego  jego  sprzymie- 
rzeńca, Ottona  z  Nordheimu,  stanęła  temu  na 
przeszkodzie.  Gdy  Henryk  wkroczył  do  Sakso- 
nii (1085),  H.  .uciekł  do  Danii;  wrócił  jednak 
wkrótce  i  wraz  z  księciem  Welfem  pobił  cesa- 
rza pod  Bleichfeld  (1086)  i  zdobył  Wurzburg. 
Znutyła  go  jednak  rola  króla  tytularnego,  który 
był  igraszką  potężnych  książąt;  w  roku  1088 
usunął  się  do  swoich  ziem  i  umarł  wkrótce 
potem. 

Heimann  hr.  t.  Wied,  ożyli  Herman  v, 

elektor  i  arcybiskup  koloński  (*  1476  r.  [według 
innych  1477]  —  f  1652).  Pomimo  że  w  młodo- 
ści nie  okazywał  powołania  do  stanu  duchowne- 
go, obrał  go  —  i  w  r.  1402  jest  już  kanoni- 
kiem kapituły  kolońskiej,  a  w  1616  arcybiskupem. 
Początkowo  opierał  się  nowatorstwom  religijnym, 
występował  przeciw  nauce  Lutra,  żądając  ule- 
pszenia Kościoła,  a  nie  rozdwojenia;  1520  kazał 
spalić  pisma  Lutra,  1520  śmiereią  ukarać  2 
szerzycieli  pism  kacerskich,  głosował  za  wybo- 
rem Ferdynanda  na  króla  rzymskiego,  a  w  1632, 
wybrany  na  administratora  dyecezyi  paderborneń* 
skiej,  tłumił  gorliwie  zachcianki  reformacyjne. 
Potem  jednakże  wszedł  w  stosunki  z  M  e  1  a  n  c  h- 
tonem  (ob.),  i  wraz  z  Buoerem  (ob.)  w  celu 
przywrócenia  jedności  i  zgody  kościelnej  począł 


reformować  Kościół  drogą  niekościelną  Q^ 
chciał  swoje  plany  w  czyn  wprowadzić,  dacho- 
wieństwo  z  kapitułą  na  czele  założyło  iHpellfti^ 
do  papieża  i  cesarza.  Papieft  Paweł  HI  wenrd 
H-a  r.  1645,  aby  się  stawił  do  Bzyma  dlaw}ti6- 
maozenia  się;  Karol  V  udzielił  mn  t.  zw.  .oitrej 
nagany",  i  wówczas  H.  przeszedł  zupełnie  ds 
protestantów.  Bullą  z  8  stycznia  r.  1546  » 
wleszony  w  urzędzie  aroybpa;  16  kwietnia  t  r. 
został  przez  papieża  ekskomnnikowany,  leci  do- 
piero pod  naciskiem  cesarza  uległ,  zrzekając  04 
godności  swych  26  lutego  1547  i,  już  jako  eiło- 
wiek  pry watay,  dokończył  życia  w  majątks  diie- 
dzioznym  Wied,  Był  to  charakter  słaby,  a  nmpł 
ograniczony.  Następca  H-a,  hr.  Adolf  Suiń 
burski,  stłumił  ruch  reformaoyjny  w  KoloiuL- 
Oh.  Deokers  , Hermann  Ton  Wied*  (Koloni 
1840).  A 
Hermann  z  Beiolienaii  (H.  Cbromy,  Her- 
mannuB  eontraotus).  kronikarz  niemiedi, 
syn  Bzwabskiego  hrabi  WoWerada  z  Altshann 
(•  1013— t  1054).  Od  1020  wychowywri  ij| 
w  klasztorze  Beiobenau,  gdzie  został  póiniqii> 
konnikiem.  Był  kaleką  i  nie  mógł  mówić  wy- 
raźnie; miał  jednak  wielu  uczniów,  których  ścią- 
gała do  Beicheoau  nietylko  jego  wielka  duo- 
nośó,  ale  i  jego  słodycz,  dobroć  i  nieiwyłlj 
dar  nauczania.  Naj  ważniej  szem  dziełem  jegi 
jest:  ,Chronioon  ab  urbe  oondita  ad  una 
1054"  (Bazylea  1529  i  1536),  z  dopełnienie! 
(do  1066)  pióra  jego  ucznia,  Bertolda,  który  do- 
dał też  do  kroniki  życiorys  swego  mistrza.  Kn- 
nika  ta  odznacza  się  wielką  ścisłością  chronoU- 
giczną;  w  Wiekach  Średnich  była  bardzo  poeiyt- 
na;  jest  pierwszorzędnem  źródłem  do  dsiejóc 
od  1040  do  1054.  Najnowsze  wydanie  w  Perin 
„Moaumenta  Oermaniae  historica"  (tom  V);  nie- 
mieoki  przekład  Nobbego  (Berlin  1851).  E  u- 
pisał  też  poemat  dydaktyczny,  przeznaciony  dh 
zakonnic  p.  t.  „De  octo  Yitiis  prinoipalitios' 
(wyd.  w  Haupta  „Zeitschrift  fiir  deutsches  Alter- 
tum"  tom  XIII).  Zachowały  się  także  prace  B-i 
o  matematyce  i  astronomii.  Przypisują  ma  pie- 
śni kościelne:  gSalve  regina",  .Alma  redempto- 
rismater"  i  ,Veni  sancte  Spiritus*. — Por.Hia- 
Jakob  „Hermann  der  Lahme"  (Moguneya  187&). 

Hermann  Cornerus,    dominikan  łjjitj 

za  czasów  Jagiełły;  pisał,  podług  Narusiewioi, 
(„Historya",  t.  VII,  srt.  340,  wyd.  Most.),  ,kn- 
nikę  swoich  czasów";  obcy  i  o  obcych  necud 
mówiąc,  jest  niedokładny  i  ciemny,  wiele  w  oii 
się  znajduje  o  polskich  i  litewskich  spraneb. 
niekiedy  odwołuje  się  ad  eronieam  LtUtUemm 
(,Buc.  S.  Org."). 

Hermann  Mikołaj  (*  około  1480— f  166I1, 

protestancko  -  religijny  poeta  niemiecki,  rodes 
z  Czech.    Ułożył  mnóstwo  pieśni  pobożayeli  n-  : 
stosowanych  du  różnych  okoliczności  życia  i  on 
do  nich  muzykę  układał.    Główne  t  nich  wji^  1 
w  dwóch  bardzo  popularnych  ibioracb:  I 


Digitized  by  Google 


HennaDa  Jan  —  Hermana  Gotfryd. 


881 


SoiLDtag8-£vaageUa  Uber  dsa  gaiue  Jabr'  (Wit- 
tenberg 1660)  i  .Historien'  (tamie  1562).  ^- 

Sormann  Daniel  (*  w  Neidenbnrgn  w  wie- 
ka XVI— t  dnia  29  grudnia  r.  1601).  Wiadomo 
tylko,  fte  był  lekarzem  i  sekretarzem  króla  Zyg- 
munta ni.  Ogłosił  drukiem:  «Carmen  de  vita 
litterata'  tKrólewieo  1575;  w  4-oe  k.  11),  „De 
rana  et  laeerta  anocino  prnBsioo  insitis'  (Kraków 
1584;  V  5-oe,  przyp.  Janowi  Zamoyakiemn), 
„Panegyris  ia  ooronationem  Sigismundi  III'  (Kra- 
ków 1588),  ,Academiae  Samoscianae  reoens  in- 
•titutae  intimatio*  (Ryga  1594,  w  4-oe).  „De 
moBBtroao  partu  d.  18  Augnsti  1595,  in  distrlc- 
tu  ascherodensi  LiTooiae  in  Incem  edlto  et  de 
rebus  quae  praeter  naturae  ordinem  fiunt,  dis- 
corsaB*  (Byga  1596,  w  4-ne).  Jui  po  śmieroi 
j^o  wydano:  .LiYomae  affiictae  ad  S.  R.  Maje- 
Btatem  et  ordines  Beipubllcae  Polonae  aupplioa- 
tio"  (Ryga  1611),  „Poemata  aoademioa  aullca" 
(tamjbe  1614)  i  „De  LiYouiae  statu  instabiti  ex 
fundamentis  philoBopbicis*  (w  4-oe,  k.  1). — Por. 
8.  Koźmińskiego  , Słownik lekarzów polskich^ 

(Btr.    169).  DrJ.P. 

Hermann  Jan,  teolog  polski,  tyjący  w  dru- 
giej połowie  XVII  wieku,  kapłan  zgromadzeuia 
jezuitów.  Są  w  druku  następujące  jego  dzieła: 
.Delielae  regnm  Fanis  Enoharisticus'  (Rzym 
1671,  in  12-0).  Toż  samo  dzieło  wyszło  w  tłó- 
maczeniu  polskiem,  pod  tytułem:  ,Delicye  kró- 
lów Stołu  Pańskiego"  (Kraków  1677,  in  12-o); 
, Powinności  zakonne  wszystkim  do  doskonałoóoi 
mającym  się  na  uwagę  podane*  (Kraków  1679, 
In  8-0);  .Horographia  expedita  ad  unum  alterum- 
ve  circulum"  (Kraków  1680,  in  12-o).— „Encykl. 
8.  Org.". 

Hemiann  Bfraim  Bogumił,  rodem  Szlą- 
zak,  doktor  medyoyoy,  w  ciągu  lat  60  był  leka- 
rzem obwodowym  w  Bojanowie,  w  dziaiejszem 
W.  Ks.  Poznańskiem.  Od  r.  1760  do  1753  wy- 
dawał wspólnie  z  E.  J.  Neifeldem  „Primitiae 
phyfiico  medicae  ab  lis,  qai  In  Polonia  et  extra 
eam  medicinam  faoiunt,  colleotae'  (tom  I  Lesz- 
no 1750;  tom  II  ZuUichau  1750;  tom  III  tam- 
ie 1753);  w  wydawnictwie  tern  znajduje  się  20 
rozpraw  lekarskich  jego;  wymienia  je  wszystkie 
8.  Koómińskiw  , Słowniku  lekarzów  polskich' 
(str.  169). 

Hermann  Jan  Nepomucen  Antoni,  lekarz 
wykształcony  w  Pradze,  gdzie  dyplomy  doktor- 
skie z  filozofii  1  z  medycyny  otrzymał;  był  kon- 
syliarzem  rzeczywistym  króla  Stanisława  Au- 
gusta; drukiem  ogłosił:  „Nepomnoeni  a  Her- 
mann Reg.  Polon.  Majest.  Coasiliarii  aulici  act. 
la  inclyta  UniTer.  Carolo  -  Ferdinand.  Prag.  Phi- 
loBophiae  et  Medioinae  Dootoris.  Opnscnlum  im- 
pedimenta  luaedam  sanitatis  communia  exbi- 
bens  etc."  (.'-nblin  1782,  w  8-ce,  str.  II  90  i  V; 
h.  Oąsiorowski  w  „Zbiorze  wiadomości  do 
łiistoryi  sztuki  lekarskiej  w  Polsce*,  tom  III  str. 
193,  doić  dokładnie  podaje  treńó)  i  .Disa.  de 


speculo  oauBtico  oujos  foous  juxta  datam  reetam, 
in  omnimodam  distantiam  dirigi  et  promoveri 
potest"  (Lwów,  u  Pillerowej,  1784;  w  4-ce,  kart 
19). -«Por.  S.  Końmińskiego  .Słownik  lek. 
pola.-  (str.  169).  d^J.p. 

Hermann  Karol  (*  w  1767  r.  w  edańskn— 
w  1838  r.).  Studya  odbywał  w  Getyndze,  w  r. 
1795  przybył  do  Petersburga  i  objął  stanowisko 
profesora  korpusu  kadetów  marynarki.  W  1708 
został  rektorem  gimnaiyum  akademickiego,  a  r. 
1801  adjuoktem  ekonomiii  i  statystyki  w  akade- 
mii nauk,  następnie  zaś  profesorem  statystyki 
w  instytucie  pedagogicznym,  zamienionym  potem 
na  uniwersytet.  Z  ważniejszych  prac  ogłosił: 
„Anfangsgriinde  der  deutschen  Spraohe"  (1803); 
„Gescbiehte  und  gegenwartiger  Znstand  des  Font- 
wesens  in  Russland '  (w  wydawnictwie  .Ruasland 
unter  Aiexander  dem  Grsten,  eiue  historische 
Zeitsohrift,  herausgegeben  von  H.  Storch*);  .Qe- 
schichte  und  atatistische  Besohreibung  der  Rns- 
sisohen  Seemaoht*  (tamie);  „Beitrag  aur  Oharak- 
teristik  der  franzosiscben,  osterreichischen  und 
ruasischen  Heere"  (tamie).  Po  rossyjsku  wydał 
„CTaTHCTH^ecBUfl  .inTepaTypa"  (1806);  „CTaTH- 

CTH^eCKifl  AUeBJWICB"  (1806—1808).  St.A,K. 

Hermann  Jan  Gotfryd  Jakób,  znakomity 

filolog  klasyczny  (*  28  listop.  1772  r.  w  Lipsku 
—  t  tamie  81  grud.  1848);  kształcił  się  pry- 
watnie u  Karola  Dawida  Ugena,  późniejszego 
słynnego  rektora  w  Pforta,  i  tak  szybkie  robił 
postępy  w  naukach,  ie  jni  w  lA-^m  roku  iyoia 
(178tl)  wstąpił  do  uniwersytetu  lipskiego.  Z  po- 
czątku, ulegając  iyczeniu  ojca,  studjował  pra- 
wo; po  pewnym  jednak  ozasie  zwrócił  się  do 
filologii  klasycznej,  szezególnie  pod  wpływem 
krewnego  swego,  Bełza.  Wczesne  aaposnanie 
się  H-a  z  dziełami  Kanta  skiouiło  go  do  tego, 
ie  na  jeden  semestr  (1793/94)  udał  się  do  Je- 
ny, aieby  słuchaó  tam  filozoQi  Kanta  u  Rein- 
holda; poczem  wrócił  do  Upska,  gdzie  habilito- 
wał aię  w  paidzlerniku  1794  r.  po  obronie  roi- 
prawy  „De  poeseos  generibus'  (przedruk  w  <Opu- 
scula>  I,  Lipsk  1827);  w  1798  został  profeso- 
rem nadzwycz.  filozofji,  w  1803  prof.  zwyczaj- 
nym wymowy,  1809  takie  profesorem  poeqi, 
i  na  tym  stanowisku  pozostał  do  śmierci  (1848). 
H.  naleiy  do  najznakomitszych  filologów  kla- 
sycznych w  dziejach  tej  nauki  i  do  najdzielniej- 
szych krzewicieli  humanizmu  wieku  XIX.  Był 
on  przedstawicielem  kierunku  filologji  formalnej, 
czyli  szkoły  krytyesno- gramatycznej,  która  oel 
filologii  zakładała  na  rozumieniu  staroiytnych 
utworów  piśmiennych,  a  za  pierwszy  i  niezbęd- 
ny środek  do  osiągnięcia  tegoi  celu  uwaiała 
i  wskazywała  badanie  strony  językowej;  wskutek 
tego  stanowiła  pewne  przeciwstawienie  do  dru- 
giego, bardziej  wszechstronnego  kiemnkn  stu- 
djów  filologicznych,  zwanego  rzeczowym,  które- 
go wyobrazicielem  był  Aug.  Wolf,  następnie 
Ang.  Bookh,  zasadzającego  cel  filologji  klasyca- 
uej  na  poznaniu  filoso^i  narodów  staroiytnych, 
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ioh  hiBtoTji  i  iyoia  we  weseUdcli  jego  objawach. 
Ze  strony  też  kiernaka  rseosowego  robiono  H-owi 
zarzuty  oo  do  jednostroanego  pojmowania  przez 
oiego  zadania  fiłologji  i  zanied bywania  w  niej 
realjów  ówiata  staroftytnego.  Zarsnty  te  skłoni- 
ły H-a  do  odpowiedsi  w  pismach:  ,Ueber  Bockhs 
Behandlnng  der  griecbischen  Insohriften'  (Lipsk 
1826)  i  .Rezension  yon  Herm  K.  O.  Miłllers 
Eumeniden  des  Aesohylos"  (Getynga  1883, 
i  w  <OpD8oała>  t.  YI),  oraa  .Bezension  einer 
Antikritik  nnd  aweier  Beiensionen  von  Herm 
K.  O.  Mfiller"  ( Lipsk  1839;  i  w  «Opu- 
80ula>  tom  VII).  Poglądy  swoje  na  istotę 
mitologji  starożytnych  Greków  i  sposób  jej 
traktowania  wypowiedział  w  rozprawie  „De  my- 
thologla  Oraeconim  antiąniBsima*  (Lipsk  1817, 
i  w  «OpaBCula»  t.  II),  gdzie  objaśnienia  mitów 
oparł  na  podstawie  etymologji  imion.  Następ- 
nie róinicę  poglądów  swoich  w  tym  zakresie 
I  pojęciami  bardziej  raojonaluemi  Crenzera  wy- 
łożył w  pińmie  p.  n.  „Briefe  tiber  Homer  nnd 
Hesiodns  Ton  G.  H.  nnd  Fr.  Crenzer*  (Heidel- 
berg 1818)  i  „Ueber  das  Wesen  n.  die  Behand* 
lung  der  Mythołogie*  (Lipsk  1819).  Pomijając 
prace  H-a  mitologiczne,  stwierdzió  należy,  że 
główne  jego  zasłngl  polegają  na  tym,  iż  stwo- 
rzył metrykę  grecką,  wprowadził  nową  metodę 
raojonalnego  traktowania  gramatyki  greckiej 
i  rozwinął  znakomicie  krytykę  tekstów,  zwłasz- 
cza wykład  poetów  greckich;  działalnońó  H-a 
w  tych  trzech  kierunkach  miała  znaczenie  epo- 
kowe. Jako  nanczyoiel  na  katedrze  nniwersy- 
teckiej  był  nieporównany.  Prelekcje  H-a,  po 
większej  części  natury  egzegietycznej,  odznacza- 
ją się  żywością  wykładu,  jasnością,  ścisłym  rze- 
czy przedstawieniem  i  wyborną  metodą.  Zarów- 
no założeniem  w  1799  r.  Towara^twa  greckie- 
go  (Griechisohe  Gesellsohaft),  jako  też  od  r.  1834 
kierownictwem  seminarjum  filologicznego,  jako 
jego  dyrektor,  starał  się  o  rozbudzenie  zamiło- 
wania do  fiłologji,  zaprawiał  swych  uczniów  do 
gruntownych,  krytycznych  badań,  oraz  do  pracy 
wytrwałej  na  tym  polu.  Pierwsze  wytyczne 
prace  jego  autorskie  dotyczą  metryki  staro- 
żytnej, któremi  naukową  jej  teoiję  oparł  na 
podstawie  nauki  Kanta  o  kategorjach,  z  uwzględ- 
nieniem starożytnych  rytmików  i  muzyków.  Tu 
należą  dzieła:  „De  metris  poetamm  graecorum 
et  romanomm  libri  III*  (Lipsk  1796);  ,De  me- 
tris  Pindari*  (w  Heynego  wydaniu  Pindara,  Lipsk 
1798,  wyd.  2-e,  1817,  3  tomy);  .Handbuch  der 
Metrik'  (Lipsk  1798);  ważna  praca:  »Elementa 
docMnae  metrłoae"  (Lipsk  1816);  .Epitome  doo- 
trinae  metricoe*  (Lipsk  1818,  wyd.  2-e  1844, 
wyd.  4-e  1869),  będące  skróceniem  dzieła  ,£le- 
menta",  przygotowane  do  prelekcji  i  pewnemi 
w  szczegółach  uzupełnieniami  i  poprawkami. 
W  dziale  tym  porównać  należy:  Kar.  Freese 
„De  Hermanni  metrica  ratione'  (Halla  1829); 
Kar.  Geppert  „Ueber  das  Yerhaltniss  der  Her- 
mannsohen  Theorie  der  Metrik  zur  Ueberliefe- 


rang*  (Berlin  1886),  oraz  Fryderyk  Oottkoll 
„Ueber  G.  Hermauns  Lehre  Tom  Vortrage  der' 
griecbischen  u.  lateinisohen  Yerse  and  aber  set* 
ne  eigne  Lehre"  (w  J^na  cNene  Jahrbaehen 
II).  Reforma  H-a  w  zakresie  lacjonałnego  tnk- 
towania  gramatyki  greckiej  wywarta  iwMkj 
i  ważny  wpływ  na  kiemnek  badań  gramatya- 
nych  wogółe  i  gramatyki  języków  nowożytayeb.  i 
zwłaszcza  niemieckiego.  Pomijając  wiele  pinj 
drobniejszych,  do  ważniejszych  zaUcsąją:  ,De 
emendanda  ratione  graecae  grammatioae  pani* 
(Lipsk  1801),  oraz  bogate  treścią  uzupełuiesii 
i  dodatki  (Excurse)  przy  dziele  Fran.  Yigen  ,De 
praeoipuis  graecae  dictionis  idiotismis  Ul»r' 
(Lipsk  1802,  wyd.  4-e  1834)  i  ,Libri  IV  de  i 
partionla  Hy"  (Lipsk  1831;  także  cOpiueiUł 
t.  lY);  nadto  ,De  ellipsi  et  pleouasmo  in  gm- 
oa  lingua"  (t-że  1608  i  w  cOpnsculai  I).  — Ki}- 
świetuiejsze  dowody  jego  krytycznej  byflttoćei 
i  dokładnego  rozumienia  tekstu  przechow&ty  ag 
w  jego  wydaniach  autorów  starożytnyoh,  sfcse- 
gÓlnie  tragików  greckich.  H.  ukończył  po  śmier- 
ci Erfurdta  (1813)  rozpoczęte  przez  ni^  wjdi- 
nie  siedmiu  tragiedji  Sofoklesa  (181 1  —1825) 
z  objaśnieniami  i  wstępami;  wydał  oddzielne 
tragiedje  Eurypidesa,  z  objaśnieniami,  które  lute- 
sowtd  do  swoich  wykładów  (Herakles -Lipsk  1810, 
Hiketidy  1811,  Bachantki  1823,  lo  1827,  Alcestii 
1824);  przedsięwziął  następnie  nowe,  zbiorowe 
wydanie  Eurypidesa  z  komentarzami,  któr^ 
wyszło  tylko  8  zessytów  (Lipsk,  1831—41:  Heh- 
ba  1831,  Ifiglenja  w  Anlidzie  1831,  Iflgenja 
w  Taurydzle  1833,  Helena  1837,  Andromacht 
1838,  Cyklop  1838,  Fenicjanki  1840  i  Orestea 
1841).  Prócz  tego  wydał  Obłoki,  komedjt 
Arystofanesa  (Nubes,  Lipsk  1799,  wyd.  2-e  1830) 
i  Orfiki  (Orphioa,  t-że  1805),  Hymny  Homenn 
(t-że  1806);  z  poetów  łaoińsklch:  Plauta  koIl^ 
dyę  Potrójny  (Trinommus;  Lipsk  1800,  wyit 
2-e  1853)  i  „Bacohides"  (t-że  1845);  z  proni 
ków  greokich  wydał:  Arystotelesa  ,De  arte  po* 
etica"  z  przekładem  łacińskim  i  komentanea 
(t-że  1802),  Słownik  Foojona  (Photios),  pnednk 
tekstu  (t-że  1808)  i  metryki  bizantyjskiego  m> 
ra  Drakoua  ze  Stratoniki  (Draconis  Stratonioen- 
sis  liber  de  metris  poeticis),  obok  J.  Tietsego 
,Exegesis  in  Homeri  Diadem*  (Lipsk  1913 
i  1814;.  W  1799  ogłosił  tragiedję  Eschylen 
.Eumenidy*;  w  późniejszym  czasie  prsedsięwijtl 
wydanie  wszystkich  pism  tego  poe^;  dopina 
jednak  po  śmierci  H-a  nkazt^  idę  tragiedje 
i  ułamki  Esohylosa  x  komentarsami  i  w  opraco- 
waniu H-a,  wydane  staraniem  jego  zięcia,  Hnt- 
Haupta  (t-że  1852,  2  tomy,  wyd.  2-6  Beriii 
1859);  wkrótce  też  po  śmierci  H-a  wyuły  bi- 
koliki  sielanko  pisarzy  Biona  i  Moscha  (ŁipBk 
1849)  przez  H-a  opracowane.  Pisma  jego  po- 
mniejsze, różnorodnej  treśol,  pnewaAu*e  wsoroffi 
pisaae  łaciną,  wydane  były  p.  n.  ,OpiiBCal»' 
(t.  1—7  Lipsk  1827—89;  o  nim  samym  tomH 
t-że  1877,  przei  jego  wnuka.  Teod.  FritisebejEo) 
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1  sbiorze  tym  mieszczą  się  rozprawy  z  zakre- 
B  liteiatory  i  kiytyki  tekstów  ataroiytnyoh»  prze* 
'aftnie  greokioh,  loaprawy  gramatyosne,  mitolo- 
icnoe,  recenzje,  oraz  artykuły  okolicznościowe, 
liedsy  niemi  takie  ody  i  inne  poezje  H  a,  pisa- 
e  po  łacinie  i  po  grecku;  artykuły  te  drako- 
Bne  były  popraednio  rtStnemi  ozasy  w  progrfr* 
lach  uniwersytetu  lipskiego,  w  specjalnych  oza- 
ipismaoh  i  w  wydawnictwach  saskiego  towa- 
lystwa  naukowego.  Wtórnie  I:  „Obserrationes 
B  Graecae  linguae  dialectis' (1807);  ,De  diale- 
to  Pindari  obsenrationes'  ( 1 800,  powtórzone 
^  Heynego  wydaniu  PIndara,  1817,  w  t.  3-im); 
'  t.  II:  ,De  choro  Eumeuidum  Aeschyli  Disser- 
Uio  I  et  II"  (obie  1816);  w  t.  III:  «De  Aeschy- 

Philoeteta  Dissert."  (1825);  ,De  Aeschyli  He- 
adibus';  w  t.  IV:  ^ De  Aeschyli  Prometheo  so- 
rto"  (1828);  w  t.  V:  ,De  veteram  Oraeoornm 
Ictura  parietum  oonjeotarae"  (1884);  przekłady: 
Łatinae    interpretationis    Aeschyli  specimjna. 

Initium  Agamemoonis.  II.  Eumeuidum  prolo- 
ns  et  primae  soenae";  z  niemieckiego  na  gre- 
ki: «Qraece  Yersa  ez  Sobilleri  Wallensteinio*; 
r  t.  VI :    Eumenidy  Esohylosa,    tekat  grecki 

przekładem  niemieckim;  w  t.  VII:  ^De  trage- 
ia  comoediaque  lyrioa";  „De  hippodromo  Olym- 
laoo"  etc.  —  Bibljografja.  Otto  Jahn  „Gott- 
ried  Hermann,  Eine  Gedachtuissrede,  gehal- 
Bn  am  28  Jan.  1840  in  der  aeadem.  Aula 
n  Łeipzig"  (Lipsk  wiel.  8'a);  K.  Ameis  »Oott- 
ried  Hermaans  padagogisoher  Einfiuss.  Ein  Bel* 
rag  znr  Charakteristik  des  altklassisohen  Huma- 
ismus"  (Jena  1850);  H.  Kochly  ,Qottfr.  H. 
n  aeinem  hunder^&hrigen  Oeburtstag*  (Lipsk 
874);  Bursian  .Oeschichte  der  klass.  Philo- 
ogie*  (str.  666);  „AUgemeine  deutsclie  Biogra- 
ihie"  (XII,  174).  Listy  H-a  do  Yolkmanna  wy- 
ał  A.  B.  Volkinann  p.  t.  «G.  Hermanna  latei- 
Lisobe  Briefe  an  seinen  Freund  Yolkmann* 
Heidelberg  1882).  a.a.k. 

Hermann  Fryderyk  Benedykt  Wilhelm 
on  (*  w  1795  w  Dinkelsbiihl  w  Bawaryi — f 
r  1 868  w  Monachium),  ekonomista,  profesor 

polityk  bawarski.  Studya  uniwersyteckie  od- 
>ywfrf  w  Erlangen  i  Wiirzbnigu,  w  r.  1821 
labililował  się  Jako  docent  w  Erlangen.  W  r. 
825  został  nauczycielem  matematyki  w  gimna- 
yum  w  Norymberdze,  a  w  dwa  lata  później  za- 
^  katedrę  nauk  kameralnych  w  Monaobium. 
^  r.  1886  mianowany  został  członkiem  a^de- 
oii  umiejętności  w  Monachium.  W  r.  1848  mia- 
to  Monachium  obrało  go  na  posła  koustytucyj- 
lego  zgromadzenia  narodowego  we  Frankfurcie 
lad  Menem,  gdzie  niUeiał  do  Centrum  lewego 

głosował  za  zniesieniem  szlachectwa,  oraz  u- 
aaniem  władzy  zwierzohniczej  ludu.  W  r.  1849 
>ył  współzałożycielem  t.  zw.  „stronnictwa  wiel- 
:onieniieckiego",  które  walczyło  przeciw  hege- 
oonii  Prus,  przewidując,  te  to  osłabiłoby  Austryę. 
17  r.  1850  został  prezesem  królewskiego  bawar- 
tkiego  biura  statystycznego,  którem  kierował  do 
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r.  1867.  W  r.  1851  delegowany  był  jako  peł- 
nomocnik związku  celnego  na  wystawę  wszech- 
światową do  Londynn,  w  1852  przedstawiał  Ba- 
waryę  na  wiedeńskiej  konferencyi  celnej.  H. 
był  z  wykształcenia  przeważnie  matematykiem, 
lecz  na  polu  nauk  kameralnych  i  ekonomicznych 
położył  duże  zasługi.  Do  bardzo  wydatnych 
prac  ekonomicznych,  zajmąjąoyeh  jedno  z  pierw- 
szych miejsc  w  dawniejszej  literaturze  niemieo- 
kiej.  należy  jego  dzieło  p.  n.  „Staatswirtschaft* 
liche  Untersuchungen*  (Monachium  1832;  powięk- 
szone wydanie,  (głoszone  przez  jego  zięcia  J. 
V.  Mayra  i  prof.  Helferioha,  tamże  1870).  H. 
rozwinął  ta  na  swój  czas  nowe  i  oryginalne 
teorye  o  kapitale,  cenach,  dochodzie,  rencie, 
spożyciu;  praca  ta  jest  ścisłym,  prawie  matema- 
tycznym rozbiorem  pojęć  ekonomicznych,  ale 
pisana  sucho  i  abstrakcyjnie  nie  zaleca  się  po- 
pularnością. W  każdym  razie  usystematyzownł 
on  poglądy  ekonomiczne,  poddał  krytyce  teoryę 
Smitha,  a  połączywszy  ją  z  doktrynami  Rau'a, 
wytknął  nowe  drogi  nauce  ekonomii.  Był  to 
obok  Rau'a  główny  reformator  ekonomii  w  Niem- 
czech, w  olLresie,  kiedy  nauka  pozostawała  pod 
niewolniczym  wpływem  Smitha.  Z  innych  jego 
dzi^  godne  są  uwagi:  „Die  ReichsTerfassuag 
und  die  Grundrechte"  (Monachium  184ii);  nBei- 
trage  zur  Statistik  des  Kdnigreiobs  Bayern"  (Mo- 
nachium 1860—67).  8t.A  K. 

Hermann  Karol  Fryderyk,  filolog,  badacz 
starożytności  (*  4  sierpnia  1804  we  Frankfurcie 
nad  Menem  —  f  31  gruduia  1855  w  Getyndze): 
nauki  gimnazjalne  pobierał  w  mieście  rodziii- 
nem  i  w  Weilburga.  od  r.  1820  oddał  się  stu- 
djom  filologicznym  w  Heidelbergu,  pod  kierun- 
kiem G.  Fryd.  Creuzera.  i  w  Lipsku,  gdzie  słu- 
chał J.  Gotfr.  H-a  i  Spobna.  Po  ukończeniu 
studjów  uniwersyteckich  w  1824  ndał  się  w  po- 
dróż naukową  do  Włoch  i  Anstrji.  W  ciągu 
14-tn  miesięcy  tej  podróży  zajęty  był  głównie 
badaniem  starożytności  greckich.  W  1826  roku 
habilitował  się  w  Heidelbergu.  W  1832  został 
profesorem  zwyczajnym  fliologji  w  Marburgu, 
nadto  w  rokn  następnym  tamże  drugim  bibljote- 
kariem,  oraz  dyrektorem  seminaijum  filologicz- 
nego do  kształcenia  nauczycieli.  W  1842  prze- 
szedł do  Getyngi  na  profesora  zwyczajnego  filo- 
logji  i  aruheologji  po  O.  MUHerze,  gdzie  objął 
także  dyrektorstwo  senUnarjum  filologicznego 
i  pedagogicznego.  W  (Getyndze  przez  łat  kilka- 
naście (aż  do  śmiorci)  wykładami  swemi,  petne- 
mi  erudycji  i  z  talentem  pedagogiczuym  prowa- 
dzonemi,  wywierał  wielki  wpływ  na  liczne  zwy- 
kle koło  słuchaczów.  H.  był  znakomitym  bada- 
czem i  znawcą  życia  prywatnego  1  publicznego 
Greków,  fllozofji,  literatury  i  mitologji  starożyt- 
nej. Dzieła  jego  mają  dotąd  wielką  wartość, 
zwłaszcza  z  powodu  bogactwa  materjału  nau- 
kowego, %  niezwykłą  skrzętnońoią  w  nich  na- 
gromadzonego. Pierwszą  pracą,  która  zjednała 
mu  rozgłos  j^o  filologowi,  było  wyborne  opra- 
łoś 
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Gowanie  księgi  Lucjaną  ,De  oonsoribenda  histo- 
ria" (Fraakfurt  J828).  Największego  jednak 
wzięcia  i  rozpowszechnienia  z  pomiędzy  prac 
H-a  doznało  wyboroe  jego  dzieło  o  starożytno- 
ściach greckich  p.  n.  .Lehrbuch  der  grieohischen 
Antląuit&ten" ,  ałoione  s  tneoh  części:  1  -sza. 
Starożytności  państwowe  (Staatsalterthiimer,  Hei- 
delberg 1841,  wyd.  5-te  Bahra  i  Starka  1875); 
oz.  2-ga,  Starożytności  religijne  (Gottesdienstli- 
ohe  AlterthUmer,  t-śe  1646;  wyd.  2-e  staraniem 
Starka,  1858);  oz.  3-a,  Starożytności  życia  pry- 
watnego (Privatalterthumer,  Heidelb.  1852).  No- 
we wydanie  całego  dzieła  H-a  wyszło  staraniem 
Blilmnera  1  Dittenbergera.  przy  współudziale  in- 
nych uczonych:  fiłiimner  uzupełnił  starożytności 
prywatne,  Thumser  państwowe,  prócz  tego  do- 
dane zostały  starożytności  greckie  prawne  przez 
Tfaalheima,  wojskowe  przez  Droysena  i  scenicz- 
ne przez  A.  MUUera  (Freiburg  w  Bryzgowji 
1882—1892.  4  tomy).  H.  poświęcił  także  wie- 
le specjalnych  studjów  Platonowi;  wynikiem  ich, 
oprócz  oddzielnie  drukowanych  rozpraw,  było 
dzieło  gGeschiohte  und  System  der  Platonisctaea 
Philosophie"  (tom  I,  Heidelb.  1830,  nieukońozo- 
ne),  nadto  wydanie  Djalogów  Platona  ze  stare- 
mi  schoijami  (6  tomów,  Lipsk  1861 — 53).  Wy- 
dał prócz  tego  w  opracowaniu  krytycznym  Sa- 
tyry Juwenala  (Lipsk  1854)  i  Persjusza  (Lipsk 
1854),  przygotował  do  2-go  wydania  Beckera 
i,Charikles'a''  (Lipsk  1854,  3  części).  Pomię- 
dzy pracami  H-a  ogłoszonemi  w  czasie  jego 
profesury  w  Marburgu  znajdi^ą  się:  .Disputatio 
de  distributione  personarum  inter  histriones  in 
tragoediis  Oraecis"  (Marburg  1840);  .Catalogus 
codieum  manuscr.  qui  ia  bibliotheca  acad.  mar- 
burgeusi  asseiYautur  latinorum'  (w  4'Ce  Marbg. 
1838)  i  in.  H.  napisał  wiele  rozpraw  i  recen- 
zji I  zakresu  historji  literatury  greckiej  i  rzym- 
skiej, starożytności,  mitologji  i  archeologji, 
1  umieszczał  je  w  ozasopismach  specjalnych 
i  programach  uniwersyteckich.  Część  tych  roz- 
praw, w  liczbie  16-u,  ogłosił  w  wydaniu  zbio- 
rowym p.  t.  ,  Gesammelte  Abhandlungen  und 
Beitrage  zur  dassischem  Litteratur  und  Al- 
terthumakunde"  (Getynga  1849,  w  8-ce  dniej). 
Pomiędiy  rozprawami,  tu  zamieszczcoemi,  jest 
kilka  poświęconych  filozofji  Platona  i  jego  pis- 
mom. Z  pozostałych  wreszcie  po  śmierci  H-a 
rękopisów  wydał  K.  G.  Schmidt  jego  dzieło  p. 
n.  Ml^ulturgeschiclite  der  Griechen  und  Romer' 
(2  tomy,  Getynga  1857— 58).— BibljograQa.  M. 
Lechner  »Zur  Erinnerung  an  Karl  Friedx. 
H-n...'  (Berlin  1864);  Bursian  .Oeschichte  der 
classiachen  Philologie",  1161 ;  „Allgemeine 
deutsche  Biographie"  (XII,  182).         a.  a.  ł 

Hennann  Konrad,  filozof  niemiecki  (*  1816), 
profesor  filozofii  w  Lipsku.  Usiłuje  wytworzyć 
pogląd  na  świat,  który  byłby  po  systemie  He- 
gla bezpośrednio  wyższym  szczeblem  w  rozwoju 
myśli  filozoficznej.  Stanowisko  Hegla  w  dzie- 
jach filozofii  nowożytnej  porównywa  ze  stanowi* 


skjem  Platona  w  filozofii  starożytnej;  zama 

Heglowi  wyłączny  formalizm  i  idealizm,  i  mnie- 
ma, że  należy  heglizm  uznp^ić  pierwiastk&mL 
doświadczalnym  i  realnym.  W  tej  nowej  fui« 
filozofia  tak  miałaby  się  do  hegUimu.  jak  w  Sti> 
rożytności  arystotelism  miał  się  do  platonizmi. 
Wobec  tego  filozofię  swoją  nazjrwa  .ideEdnyii 
realizmem."  Jeżeli  pominiemy  niezwykły  namk, 
jaki  kładzie  na  pierwiastek  teleologiczoy  w  swo* 
jej  metafizycznej  konatrukcyi  wszechświata, )«. 
dynym  bodaj  oryginalnym  rysem  spekulacyi  H-i 
jest  pomysł  konstruowania  systemu  filozofii  id- 
śle  na  podstawie  dziejów  filozofii,  wielkich  Ańt- 
jowych  tradycyj  przeszłości  i  rozwoju  myśli  Indi- 
kiej,  o  ile  się  ten  ujawnia  w  słowie.  Ulobioie- 
mi  tematami  H*a  są:  zbliżenie  logiki  formsiui 
do  filologii,  która  bada  .realną  trefić  myśli  ludi- 
kiej,  oraz  „synteza  filozofii  i  filologii'.  Su 
jednak  H.  nie  osiągnął  na  ^m  gruncie  ladnyd 
wyników  o  trwalszej  wartości  naukowej,  ebociił 
niezależnie  od  niego  dnżo  już  w  tym  kierah 
zrobiono. — Pisma  H-a:  .Gmndriss  einer  zll|»- 
meinen  Aesthetik"  (Lipsk  1857);  „Pbiloupiiit 
d.  Geschichte"  (Lipsk  1870);  ,Die  Aestlietltii 
ihrer  Geschichte  und  ais  wiseenschaftliches  Sj- 
Btem'  (Lipsk  1675);  .Die  Sprachwissemdiift. 
naoh  ihrem  Zusammenhang  mit  Logik,  memd^  j 
oher  Geistesbildung  und  Philosophie*  (LipA 
1675);  „Der  Gegensatz  d.  Classischen  ond  da 
Bomautischen  in  der  neuereu  Philosophie*  (Lipit 
1877);  „Hegel  und  die  logiache  Frage  der  Plii- 
losophie  in  der  Gegenwart"  (Lipsk  1876).- 
0  H-ie  ob.  Moritz  Brasoh  ,Leipziger  Fłuka- 
phen"  (Lipsk  1894). 

Hermasn  Ludimar  (*  w  Berlinie  dnia  31. 
października  r.  1836).  many  fizyolog.  Wybiłil-! 
cenie  zawodowe  otrzymał  w  Berlinie,  w  r.  18il 
dyplom  doktorski  osiągnął  i  zaczął  zaraz  powił- 
nie  pracować  nad  fizyologią,  a  w  r.  186&  loitił 
docentem  prywatnym.  W  jesieni  r.  1868  pon-j 
łano  go  na  profesora  flsyologii  do  Zurychu,  dj 
r.  1884  jest  profesorem  zwyczajnym  i  dynk»  | 
rem  zakładu  fizyologiczuego  w  Królewca,  h 
zwisko  H  a  rozsławiła  szczególnie  książka 
wybornie  napisana  p.  n.  „Gmndriss  der  Pbjii»- 
logie*  (Berlin  1668;  wyd.  12-e  tamże  1B99,» 
oząwszy  od  wydania  7-ego  zmieniony  s^ii  a ' 
,Łehrbuch  der  Physiologie  des  Hensohes';  ID  | 
przekładów  na  tyleż  języków,  polski  p.  n.  ,B;i 
fizyologii  człowieka.   Przełożył  Szymon  FoitKŁ  ^ 
Z  dodaniem  przedmowy  i  wielu  objaśnień  ^ 
d*ra  Hoyera,  profesora  zwyczi^nago  w  SiMi 
Głównej  warszawskiej".  Warszawa  1865,  w 8« 
str.  XXIX  i  465).    Oprócz  mnóstwa  prac  dr* 
niejszych,  treści  bądź  fizyologicznej,   bądi  dtt- 
mioznej,  ogłaszanych  w  wydawnictwach  perp 
dycznyeh  niemieckich,  wydał  nadto  osobno:  ,Ui- 
tersuchnngen  sur  Physiologie  der  Hnskels 
Nerveu"  (Berlin  1867  —  68,  3  zeszyty), 
bnoh  der  experimentellen  Toxikologie'  (tu^ 
1874),  .Ueber  schiefen  Durchgangvon  StnM 
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teadeln  dnroh  Linsen"  (Zfiryob  1874),  „DieVivi- 
Bsktionsfrage"  (Berlin  1877)  i  dzieło  ogromne 
.fiandbnoh  der  Physiologie'  (Lipsk  1879  —  83, 
w  8-oe  w.,  6  tomdw  —  sam  opracował  ^Haskel- 
^jsik*  [t.  1,  oa^śó  I],  .AUgemeine  Nerrenphy* 
siologie"  [tom  U,  ozęśó  I],  inne  działy  wyasły 
I  pod  pióra  lepBsyofa  fizyologów  niemieckich  apół- 
Mesnyob).  W  rokn  1863  naleiał  do  współia- 
łoiycieli  bardzo  rozpowszeuhnionego  dotąd  ty- 
godnika .Centralblatt  fUr  die  medioinieeben  Wu* 
aenBcbafCen*  1  w  redakoyi  jego  pracował  do  r. 
1870.  ^  J- 

HennaiUl,  ob.  Arminiusz. 

Hennanni,  lekarz  krakowski,  zmarły  przed 
r.  1443;  wspomina  go  A.  Orabowski  w  „Star. 
wiad.  o  Krakowie*  (etr.  267).  Po  śmierci  jego 
la  opiekuna  wdowy  po  nim  pozostałej  obrany 
był  Orzegori  Fiol. — Por.  S.  Końmi Askiego 
,8łown.  lek.  pols.'  (str.  169). 

Hennaimia,  rodzaj  pająków,  naleiąoy  do 
nędn  Aearina  (ob.  Roztocze).  Najpospolitsiy 
gatnnek  S.  erassipes  Nic.,  ma  długość  0.8  mm» 
barwę  czarną,  porusza  się  bardzo  wolnp;  za- 
mieszkuje mchy  lasów.  '  K.  a.  a 

EennaiUlfitadt,  miasto  w  Siedmiogrodzie,  w  ko- 
mitacie U.  (po  węgiersku  Nagy-Szeben,  po 
rumuńsku  Gibin;  z  przekręcenia  tej  ostatniej 
naiwy,  i  niemiecka  zakończonej:  Cibiuburg, 
powstała  ttiuswa  Siebenbfirgen.  nasza  Sied- 
miogród, jakoby  kraina  „siedmiu  grodów"). 
Łeiy  nad  rzeczką  Cibin  lub  Szeben,  która  po 
połączeniu  się  z  Hurbacbem  wpada  do  Aluty,  dopły- 
wu Dunaju.  H.  lefty  na  wysokości  430  m.  nad 
powierzchnią  morsa;  jest  kluczem  Siedmiogro- 
du dla  armij  wkraczających  z  południ^  broni 
wyjścia  stromego  wąwozu  Czerwonej  Wieży 
(Turnu  RoBU),  przez  który  Aluta  toruje  sobie 
drogę  na  Wołoszczyznę;  dlatego  był  często 
oblegany  przez  Turków.  H.  jest  ogniskiem  ko- 
lonistów niemieokicb  w  Siedmiogrodzie,  t  z.  Sa- 
sów. Miasto  składa  się  z  dwóch  części:  miasta 
górnego  i  miasta  dolnego,  oraz  z  trzech  przed- 
mieść! zamieszkanych  przeważnie  przez  Rumu- 
nów. H.  posiada  llosne  klasztory  żeńskie,  11 
kościołów  (katolickie,  ewangieliokie  1  greckie). 
I  których  jeden,  ewangielickl,  ma  wieżę  na  80 
metrów  wysoką.  Z  innych  ważniejszych  budowli 
zasługują  na  nwagę:  ratusz  z  narodowem  archi- 
wum Sasów,  paiao  barona  Bruckeuthala,  z  buga^ 
tą  biblioteką,  galeryą  obrazów  \  rótnemi  zbiora- 
mi; dalej  dom  dla  obłąkanych,  szpital,  koszary 
itd.  Liczba  mieszkańców  w  1900  r.  wynosiła 
26  000;  ludność  składa  się  z  Rumunów,  Sasów 
i  Węgrów.  Fabryki  sukienne,  skórzane,  wyrób 
świec  1  t.  d.  Liczne  wyisse  zakłady  nauko- 
we; towarzystwa  naukowe,  krajoznawcze,  karpac- 
kie. Siedziba  arcybiskupa  grecko  -  wschodniego 
I  saperintendenta  ewangielickiego.  W  okolicach 
malownicze  miejscowości:  Junger  Wald,  gdzie 
rosną  kilkaaefletnle  dęby,  Alte  Berg  i  willami 
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i  winnicami,  kąpiele  Yizakna,  wsie  Hammersdorf, 
Heltau  i  Miohelsberg,  wreszcie  wąwóz  Czerwo- 
nej Wieży,  do  którego  prowadzi  droga  wzdłuż 
Aluty,  poosęśoi  wyrąbana  w  skałach. 

HermanowBlde  starostwo  nlegrodowe,  ob. 
Hermanówka, 

Eemaadw,  osada  fabryczna,  powiat  Socha- 
czewski,  gmina  i  parafia  Szymanów.  Cukrownia, 
na  gruncie  wsi  Szymanów  przez  Hermana 
Epsteina  założona  1886  r.  Obecnie  jest  wła- 
snością towarzystwa  akcyjnego.  W  1876  rokn 
wyprodukowała  za  416485  rs.  1  zatrudniała  560 
robotników.  Roku  1880  było  460  robotników, 
586600  rs.  produkcyi. 

Eermanówkft,  miasteczko  powiatu  Kijowskie- 
go, znana  pierwotnie  pod  nazwą  Hlewachów,  le- 
ży nad  rzeką  Krasną.  Jeszcze  za  czasów  Swi- 
drygiełły  Jursza  (podobno  Stańko  -  Hankoirioz) 
otrzymał  z  daru  tego  księcia  znaczny  obszar 
ziemi  w  Kij  owszozyżnie,  położony  nad  rzeką 
Łukawicą,  Stnhną,  Krasną,  Bobrycą  aż  do  rzeki 
Horochowej.  Jnrsza  był  wybitną  osobistością 
swego  czasu.  Wieruy  stronnik  ks.  Świdrygiełły, 
służył  mu  niezmordowanie  i  wiernie  przez  całe 
życie.  Toć  zasługi  jego  względem  tegoż  księ- 
cia były  przeważne.  On-to  w  1431  r.  wsławił 
się  przezorną  obroną  Łucka,  w  1436  r.  z(lobył 
Starodub,  i  pod  Kijowem  Litwinów  nasłanych 
przez  w.  księcia  Zygmunta  pogromił.  On-to 
nareszcie,  jako  już  ,mąż  wielkiego  imienia* 
i  jako  wojewoda  kijowski,  wspólnie  z  panami 
litewskimi  ślubował  ze  swym  księciem  Swidry- 
giełłą ,  że  wierni  będą  królowi  polskiemu 
i  Koronie,  a  po  zgonie  Świdrygiełły  nikogo  in- 
nego nie  ehcą  znać  swym  panem,  tylko  ifionar- 
chę  polskiego  (Qołęb.  „Dzieje  Polski"  t.  I,  str. 
268—871,  t.  II,  str.  47).  Atoli  obazar  ziemi, 
który  Jureza  w  darowiźnie  otrzymał,  leżał  pu- 
stkowiem prawie;  na  całej  tej  ogromnej  prze- 
strzeni dwa  tylko  miejsca  zamieszkane  aię  znaj- 
dowały, 1  to  daleko  od  siebie  położone,  t.j.  Łu- 
kawica  i  Wepryu.  Oprócz  tych  dwóch  wiosek 
było  tu  jeszcze  starożytne  borodyszcze.  Iwaszko 
Jnrsza  zostawił  tylko  jedyną  córkę,  poślubioną 
Olechnie  Monwidowi  Dorobostajskiemn,  które- 
go ojciec,  Wojciech  Monwid,  wojewoda  wileński, 
był  najpierwszym  tej  rodziny  wiadomym  potom- 
kiem (Niesiecki).  Od  dóbr  Dorohostaje  na  Wo- 
łyniu Monwidowie  zaczęli  się  pisać  Dorohoataj- 
skimi.  Oleohno  Dorobostajski  z  Jurszanki  miał 
syna  Piotra,  a  ten  miał  synów:  Mikołaja,  Stani- 
sława, Piotra  i  Jana.  Między  tymi  czterema 
Dorohostajskimi  w  1550  r.  nastąpił  dział  dóbr, 
i  kijowska  opustoszała  posiadłość  dostała  się  na 
schedę  •  najmłodszego,  Jana.  Ojciec  iob.  Piotr 
Dorobostajski,  był  kuchmistrzem  lit.  i  od  niego 
też  cała  jego  linia  zstępna  przezwała  się 
„Kuchmiatr  o  wieżami"  a  pusta  majętność  kijow- 
ska .KuchmistrowszczyzDą".  Jeszcze  w  prze- 
szłym wieka  blisko  H-i  i  Obnchowa  był  tak  na- 
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iwany  las  .Knołimistrowski".  Jan  Dorohostaj- 
Bki  niedługo  te  pustki  posiadał;  umarł  i  zo- 
stawił małoletoiego  syna,  Jana  Pawła.  Piotr 
Dorobostajskl,  brat  Jana  a  stryj  małoletniego 
Jana  Pawła,  sostał  ^KnehmistrowsKozysDy'  opie- 
kunem. Ale  była  to  zawsse  tylko  pastewna  pu- 
stynift,  w  wypasy  i  miodem  płynące  pasieki 
obfitująca.  A  więc  Trypolsoy,  dziedzice  sąsie- 
dniego Trypola,  wynąjmywali  ci^y  ten  obszar 
pusty  jut  dla  wypasu  bydła,  koszenia  siana,  jui 
dla  pasiek  i  łowienia  bobrów  nad  rzeką  Krasną, 
i  ryb,  i  wjunów  (piskorzy)  w  jeziorach.  Tym- 
czasem  Jan  Paweł  Dorohostajski  był  wysłany  za 
granicy  na  nauki  i  długi  czas  nie  wractd  do 
kraju;  afi  tu  rozchodzi  sią  wieść  jakoby  on 
umarł.  A  więc  opiekun  stryj,  Piotr  Dorohostaj- 
ski, nie  mając  ładnego  do  tego  prawa,  w  1588 
r.  tak  zwaną  .Knchmistrowszczyznę*  całą  sprze- 
daje księciu  Konstantemu  Ostrogskiemu.  Ksią- 
Ostrogski  postanowił  ją  zaladnió.  Jako2 
w  dośd  krótkim  czasie  powstał  cały  szereg 
osad,  jak  oto:  Obuchów,  Krasna,  Wasylów,  Pe- 
rehonówka,  Deremezna  i  nareszcie  Hlewaohy, 
później  dopiero  nazwane  Hermanówką.  Atoli 
wiflóó  owa  o  śmierci  młodocianego  Pawła  Do- 
roboetajskiego  za  granieą  okasala  się  płonną, 
bo  w  kilka  lat  wraca  prawy  dziedzic  tych  dóbr, 
ojcowiznę  jednak  jut  zastaje  w  cudzych  ręku. 
Rozpoczyna  więc  proces  i  r.  1598  wygrywa  go.  Ale 
w  domu  tym  wkrótce  zabrakło  męskiego  potom- 
ka*  bo  Jaa  Paweł  Dorohostajski  sostawił  jedną 
tylko  córkę,  która  oddana  była  w  zamęźcie  An- 
drzejowi Firlejowi,  wojewodzie  wprzód  bełzkie- 
mu,  potem  sandomierskiemu.  A  więe  i  Hlewa- 
chy  (H.)  wraz  z  całą  Kuchmistrowszeiyzną  prze- 
szły ;w  ten  dom  ostatni.  I  dopiero  teras  Hle- 
wachy,  już  za  Firleja,  otrzymują  swoje  przemia- 
nowanie na  H-ę.  Andrzej  Firlej  obwarował  H-g 
i  wzniósł  w  niej  mały  zameczek,  samą  zaś 
wioskę  podniósł  na  stopień  miasteczka;  ale  no- 
wy zastęp  klęsk  powściągnął  ten  pięknie  rozwi- 
jający się  wzrost  tego  miejsca.  Okolica  ta  zno- 
wu została  po  kilkakroó  pastwą  płomieni  tatar- 
skich. Andrzej  Firlej  umarł  bezdzietny,  i  H. 
i  inne  przyległe  dobra,  ^.  Krasna,  Obuchów, 
Wasylów  eto.,  przeszły  na  siostrę  jego,  Zofię, 
która  zaślubioną  była  Janowi  Stanisławowi  Tar- 
nowskiemu i  z  nim  miała  synów:  Stanisława, 
Aleksandra  i  Michała.  Ale  jeszcze  za  życia 
Andrzeja  Firleja  rozpoczęły  się  były  wojny  ko- 
zackie i  H.  wpadła  w  moc  kozaków  i  oiętkie 
w  następnych  latach,  ai  do  końca  pamiętnego 
w  dziejach  ukraińskich  okresu  tak  zwanej  „rui- 
ny", przechodziła  koleje.  A  gdy  wreszcie  klę- 
ski te  przeminęły.  Tarnowscy  powrócili  do  swej 
posiadłości  i,  nie  ssezędsąo  trudu  ni  ■  kosztu, 
podźwignęli  ją  i  zaludnili.  W  drugiej  połowie 
w.  XVIII  H.  przeszła,  jako  wiano  Tarnowskiej, 
we  władanie  jej  męża,  kasztelana  inflanckiego, 
Jana  Miera,  a  temu  r.  1773  król  Stanisław 
August  pozwolił,  przychylając  się  do  jego  proś- 
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by,  zamienió  posiadane  przezeń  starostwo  ty 
szowieokie   na   ustanowione  ad  koc  starostwa  j 
Hermanowskie,  do  którego,  oprócz  miasteoks  j 
H-i,  nalełały  wioski:  Słobódka  taermanowieds ! 
Olszanka  i  Bemenówka;  przynosiło  oao  doehoda! 
złp.  26066  i  gr.  27.    Starościna  Mierowa  od- 
stąpiła dożywocia  swego  na  starostwie  preiMt-, 
wi  Morzkowskiemu,  a  po  jej   śmierci  H.  pnt- 
szła  do  skarbu.    Bząd  rossyjsłd  przed  r.  181! 
postanowił  sprzedaó  dobra  starościńskie,  i  fl^ 
kupił  Proskura,  Olszankę  Hudyma;  Semezówki 
pozostała  własnością  skarbu.    Obecnie  H.  ule-  [ 
ży  do  kilku  właścicieli. — Porów,  artykuł  Edwtr> ; 
da  Kulikowskiego  w  ^Słowniku  Get^^raficzayn.*  i 

Hennanryoh  (Ermanarych),  król  Qotów, | 
jeden  z  najsłynniejszych  bohaterów  z  rodu  Au* ; 
lów,  założyciel  potęgi  ostgockiej  (w  IV  wieh).  i 
Podbił  wiele  plemion  germańskich  i  słowiaństit^ ' 
państwo  jego  rozciągało  się  od  Donu  do  Cń^, ' 
od  Dunaju  do  Bałtyku.    Nawet  Wizygoci  uaiE 
jego  zwierzchniotwo.    Ody  król  Hunuów,  Balusr, 
wyruszył  przeciwko  niemu,  H.,  który  leczył  04 
wtedy  7.  rany,  przewidując  klęskę  i  obswisjąe ; 
się  przeżyó  swą  sławę,  przebił  się  mieeua  i 
(875).    Miał  wtedy   około   stu  lat.    Syn  jego, ! 
Winithar,  zwyciężony  przez  Hnnnów,  zgia^  u 
polu   bitwy;   ozęńć   Ootów   musiała  się  poddić 
Hnnnom  (ob.  Gotowie).    W  podaniach  wyrię- 
puje  pod  imieniem  Ermricha.    Śmierć  jego 
suje  poemat  „Koninc  Ermenrikes  doŁ*  (w  Htge- 
na  „Heldenbucb"  Lipsk  1855)^ 

Hermas,  jeden  z  najdawniejszych  pisinjr 
kościelnych,  uczeń  św.  Pawła,  który  o  nim  wy- 
miną w  ostatnim  liście  do  Rzymian  (XVI,  U) 
O  H-e  wiadomo  jest  tylko  z  dzieła  i  widzeń 
że  żył  za  czasów  św.  Klemensa  I,  papieża  (91- 
100),  że  był  Grekiem,  prawdopodobnie  dDObn- 
nym,  mieszkał  w  pobliżu  Bzymu  nad  brsegaai 
Tybru,  gdzie  otrzymał  widzenia,  i  że  życie  jego, 
a  głównie  rodziny  jego,  nie  i>yło  badująee,  o 
co  Bóg  go  karcił.  H-i  przypisy wanem  jestdw- 
ło  „Hermas  Pastor*,  które  pojawiło  się v|«- 
ozątku  II  w.  w  oryginale  greckim,  i  miało  wKof 
ciele  chrześciańskim  w  epoce  po  -  apostolskiti 
znaczenie  wybitne.    W  treści  tcg  księgi  nieai 
żadnej  polemiki  dogmatycznej;  jest  to  tylko  n- 
zwanie  do  pokuty  i  poprawy  obyczajów,  wsiri^  i 
przeto  inue  poglądy:    o   początku   i   cela  tj-  ' 
dowako  •  chrześciańskim,    lub    pogańsko  -  ehne- 
ściańskim,    montanistycznym   lub    antimoitifr  1 
stycznym,  są  bezpodstawnemi  hypotezami.  .Fi> 
stor"    składa    się    z    3-ch    ksiąg:     1)  Vi- | 
siones,  4  widzenia  zesłane  H-owi  z  oieba;  %  \ 
Mandata — wyjaśnienie  przez  anioła  rozmaitf^  | 
kwestyj  czynionych  prsez  H-a;  3)  Simiiitndi-  | 
nes —  10  prsypowieśoi  podobnych  do  ewaipa-  | 
licznych.    Dzieło  to,  którego  autentyoznoić  Hit  \ 
go  kwestyą  sporną  była,  posiada  dwa  pT%eViiij  { 
łacińskie:  dawny,  prostszy,  przedrukowany  w  fy-  I 
daniach  „Patrum  Apostolieor.  opera*  w  .BibliMk  ! 
pap.*  i  innyoh  ibioraob  dzieł  Ojoów  śś.,  ktytyenń  | 
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wyduir  prsei  Adolfa  Hilgenfelda  p.  t.  „Herniaa 
Pastor,  Teterem  latlnam  interpretationem  e  oo- 
dicibUB  edidit  A.  H.'  (Lipsk  1873);  drugi,  od- 
sinkany  w  bibliotece  watykańskiej  przez  Dres- 
sela  i  pnes  tegoA  wydany  w  ^Patres  Apostoł, 
op.'. — Nolte  w  Sehelnera  .ZeitBohrift' (Wiedeń 
1860,  t.  Vni  atr.  107—34);  Alzog  .Handbuch 
der  Patrol.'  (wyd.  2-e  Freiburg  1869,  str.  63).  A 

Eermathene,  ob.  Hermy. 

Eenabstadt  Zygmunt  Fryderyk  (*  w  Er- 
loroie  d.  14  kwietnia  r.  1760~t  w  Berlinie  d. 
22  października  r.  1833),  aptekar:;.  zasłoiouy 
bardao  jako  chemik  i  technolog.  W  uniwersy- 
tecie erfurckim  nozył  Rię  farmakologii  i  chemii, 
potem  w  Langensalsy  sajmował  się  chemią  do- 
jwiadcialoą  oras  faTma<^ą  teoretyosną  i  prak- 
tyciną,  następnie  pracował,  jako  prowizor,  w  ap- 
tece radzieckiej  (BathsapoUieke)  w  Hamburgu, 
nakoniec  objął  zarząd  apteki  Rosego  w  Berli- 
nie»  nanpełniąjąo  równocześnie  wykształcenie  swe 
w  tamtejsnem  Collegium  medioo  -  ehirurgicum. 
W  r.  1786  w  celach  naukowych  zwiedził  Tu- 
ryogię  i  Góry  Kruszcowe  saskie;  powróciwszy 
w  roku  następnym  do  Berlina,  rozpoczął  wykła- 
dy prywatae  z  dziedziny  chemii,  fizyki,  techno- 
logii oraz  fumaoyi.  W  r.  1790  powołano  go 
na  profesora  zwyczajnego  chemii  i  farmacyi 
w  berlińsłdem  Collegium  med.-chif.  obok  tego 
zarządzał  wtedy  teft  apteką  nadworną  i  z  cza- 
sem został  radzcą  w  najwytszem  koUegium  le- 
karakiem  (Obereollegiim  metlieum),  asesorem 
w  król.  kollegium  rękodzieł  i  hnndlu  {kSnigl, 
Manufacłur-  und  OommerzeoUegium)  i  w  admiui- 
stracyi  solnej;  później  jeszcze  otrzymał  godność 
generalnego  aptekarza  sztabowego  wszystkich 
wojsk  pruskich,  jako  tei  członka  dyrekcyi  głów- 
nej lazaretów  (Haupł-Fełdlazareth-DireeHon)  1  w  r. 
1810  tytuł  tajnego  radzcy  zdrowia.  H.  jest  au- 
torem wielu  bardzo  prac,  zajmujących  się  che- 
mią, farmacyą,  technologią,  rolnictwem  i  prze- 
mysłem rolniczym,  oraz  inuemi  przedmiotami, 
nąjwainiejsze  a  nich  są:  „PhyBikalisoh-ohemische 
Yersuche  und  Beobachtungen'  (Berlin  1786 — 89, 
2  tomy);  .Bibliothek  der  neuesten  physikalisch- 
chemischen  Literatur'  (tamże  17B7 — 95,  4  to- 
my); .Systematischer  Gmndriss  der  allgemeineu 
EKperimentalchemie"  (tamte  1791,  3  tomy;  wyd. 
3-e.  1812—26.  b  tomów);  ,Katechismus  der 
Apothekerkunat'  (tamie  1792);  „Grundriss  der 
Bxperimenta]pharmacie"  (tamże  1792—93,  2  to 
my;  wyd.  2-e  1806);  „Gruudriss  der  Farbekunst" 
(tamte  1802,  wyd.  3-e  1824,  2  tomy);  ,Allge- 
meine  OmndsStze  der  Bleicbkunsf  (tamte  1804); 
.Grnndriss  der  Technologie"  (tamże  1814,  wyd. 
2-e  1830);  „Cbemisohe  Orundsatze  der  Kuust, 
Branntwein  zu  brennen"  (tamże  1817,  2  tomy; 
wyd.  3-e  1842);  ,Elemente  der  theoretischen 
und  praktischen  Chemie  fiir  Militarpersonen" 
(tamie  1823);  przełożył  też  na  język  niemiecki 
dzieła  LaYoisiera,  Chaptala,  Ouytona  de 
MorTeau  i  innych.    Prace  H-a,  które  tu  pomi- 
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nięto,  wylicza  wszystkie  Calliseu  w  »Med. 

Schrittsteller-Leiicon"  (T.  VIII  str.  410  i  XXVUI 
str.  498).  W  tłómaczeniu  polskiem  posiadamy 
pracę  jego:  „Nauka  o  rosbiorse  roślin  podług 
zasad  fizyozno-chemioznyob...  8  niemieo,  na  pol- 
ski język  przez  E.  O.  Klemensa  Nowickiego  wy- 
łożona" (Warszawa,  w  druk.  W.  Dąbrowbkiego, 
w  8-ce,  k.  nl.  2,  str.  126  i  spisu  k.  2,  przypis, 
profesorom  wydziału  akademicko- warszawskiego 
nauk  lekarskich.  Str.  183—168,  jako  dodatek, 
zajmuje  J.  B.  Tromsdorffa  „Chemiczny  pro- 
bierczy gabinet  czyli  wiadomośó  o  użyciu  i  włas- 
ności odczynników  [reageutium]..."  przekład  te- 
goż Nowickiego).  —  Por.  S.  Kośmińskiego 
.Słowu.  lek.  pols."  (str.  169).  DtJ.  p. 

Hennelu  Olof  Skragge,  uczony  i  dyplo- 
mata szwedzki  (*  1668—+  po  1709),  Od  168ił 
był  profesorem  wymowy,  od  1691  profesorem 
prawa  na  uniwersytecie  dorpackim.  W  r.  1699 
zoBti^  historyografem  królewskim;  polecono  mu 
prowadzió  dalej  dzieło  Dahlberga  .Sueeia  anti- 
qua  et  hodierna",  odpowiadać  na  manifesty  Pio- 
tra Wielkiego  i  króla  Augusta;  brał  też  udział 
w  wielu  układach.  Jako  Sekretarz  stanu  (1706) 
towarzyszył  Karolowi  XII  na  wojnie,  aż  do  bi- 
twy pod  Połtawą,  w  której  sniknął  bez  śladu. — 
Wydał  w  Dorpacie  (1691 — 96)  jedenaście  roz- 
praw i  ułożył  znaczną  liczbę  poezyj  i  rozpraw 
w  dobrej  łacinie. 

Eermelln  Samuel  Gustaw  baron,  wnuk 
poprzedniego,  kartograf,  mineralog  i  patryota 
szwedzki  (*  1744— ł  1820  w  Sztokholmie).  Au- 
dytor (1761),  assesor  (1774).  radzca  (1781  — 
1815)  szkoły  górniczej;  odbywał  (1782 — 84)  po 
dróże  naukowe  po  Niemczech,  Francy  i,  Amery- 
ce północnej  i  wyspaoh  Brytańskich,  a  powró- 
ciwszy do  <^czy2uy,  wprowadził  bardzo  wiele 
ulepszeń  w  eksploatacyi  kopalni  faluńskioh.  Za- 
łożył wiele  hut  i  tartaków  w  Norbotten,  óciąguąt 
tam  osadników,  osuszył  błota,  utorował  drogi 
i  odkrył  bogate  kopalnie  w  GelUvare.  Pod 
kierunkiem  jego  zdjęto  i  wydano  wiele  kart 
geologicznych  i  prawie  zupełny,  piękny  Atlas 
Szweoyi  i  Finlandyi  (1797  —  1807,  58  map). 
Oprócz  Historyi  mineralogicznej  Laponii  i  Ve- 
sterbotten  (1804),  pisał  pamiętniki  naukowe,  po- 
chwały i  mowy. — Wnuk  jego,  Olof  (*  r.  1827), 
członek  Akademii  sztokholmskiej,  jest  pejzażystą, 
nowellistą,  dramaturgiem  i  archeologiem.  * 

HemenegUd  Św.,  męczennik  (ł  586  r.  13 
kwietnia),  syn  starszy  Leowigilda.  króla  Wizy- 
gotów. Wychowany  w  błędach  aryańskich,  po- 
jąwszy  za  żonę  Indegundę,  oórkę  Zygiberta,  kró- 
la Austrazyi,  pobożną  katoliczkę,  za  jej  wpływem, 
popartym  naukami  św.  Leandra,  arcybiskupa  se- 
wilskiego, porzucił  aryanizm.  Oburzona  tern 
maooeha,  Ooświnda,  zaciekła  aryanka,  całą  złośó 
obróciła  na  bogobojną  Indegundę,  gdy  zaś  H. 
stanął  w  jej  obronie,  przewrotna  kobieta  fał- 
szem i  intrygą  tak  oplątała  swego  małżonka,  że 
królewioa,  oskarżony  o  zdradę  stanu,  wtrącony 
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soatał  do  więsienia.  Leoa  ani  namowy,  by  po- 
wrócił do  aryanizmu,  ani  srogoóó  ojca,  który  mn 
utratą  prawa  do  korony  zagroził,  nie  przełama- 
ły stałości  w  wierze  św.  królewicza.  Przy  nad- 
chodzącej Wielkiejnocy  posłał  Leowigild  aryań- 
sldego  bisknpa  do  więzienia,  polecając,  by  syn 
z  jego  rąk  przyji^  kommunię.  Odmówił  sta- 
nowczo H.,  co  do  takiej  złości  pobudziło  niego- 
dziwego ojca,  ii  niezwłocznie  kazał  go  zamor- 
dować, a  wysłani  siepacze  cięciem  v  głowę  to- 
porem śmieró  mu  zadali  18  kwietnia  586  r., 
w  którym-to  dniu  Kościół  obchodzi  jego  pamiąt- 
kę. Św.  Grzegorz  W.;  który  opisał  jego  żywot, 
sądzi,  te  przez  zasługi  św.  męczennika  nawró- 
cił się  wkrótce  brat  jego»  Bekkared,  pannjąoy 
po  Leowigildzie,  a  następnie  oały  naród  Wizy- 
gotów przyjął  prawdsiwą  wtwrę.  —  („Brevianim 
Eomanorum").  k*-  »■ 

HennenegUdfl  św.  order,  ustanowiony  28  li- 
stopada 1814  r.  przez  Ferdynanda  VII,  króla 
Hiszpanii,  dla  nagrodzenia  zasług  wojskowycłi. 
Posiada  8  klasy.  Ozdobą  jest  krzyft  złoty  ośmio- 
kątny, biało  emaliowany,  na  którego  niebieskiej 
tarczy  wyobraftony  św.  Bermeneglld  a  palmą 
w  ręku.  Wstęga  orderowa  karmazynowa  s  bia- 
łend  brzegami.  Dewiza:  .Premio  a  la  oonstan- 
tia  militar.*.  Aby  otrzymać  ten  order  trzeba 
być  w  służbie  czynnej  1  liczyć  sobie  przynaj- 
mniej 10  lat  służby  oficerskiej.  Pensya  roczna 
wynosi:  l-«j  klasy  10000  realów.  2-ej  4  800, 
8-ej  3400.— Por.  ,Bys  historyczny  zgromadzeń 
zakonnych  wraz  z  Ryoer.  zakonami  i  orderami 
państw*  przez  X.  Benjamina,  t.  III.        8.  Pt 

Hermenentyka.  Myśl  ludzka  uiezawsze  mo- 
te  być  ściśle  i  dokładnie  oddaną  w  dźwiękach 
mowy,  ozy  też  piśmie.  Ody  zftś  poobodsi 
od  jednostki  więcej  obchodzącej  ludzkość,  gdy 
traktuje  sprawy  poważne,  chodzi  o  to,  by  tę 
myśl,  w  cudzych  słowach  zawartą,  zrozumieć 
i  zrozumiale  ją  oddać,  wyłożyć.  Zadanie  to 
H-I.  H.  więc  (od  słowa  ip(Łi^śoiiv  =  przekła- 
dać, wyjaśniać)  jest  nauką  podającą  zasady 
i  wskazówki  do  wyjaśniania  mowy  czy  pisma 
w  duchu  tym,  w  jakim  myśli  były  wypowiedzia- 
ne ozy  wypisane.  Jeśli  H.  zajmuje  się  ogólnym 
dorobkiem  myśli  ludzkiej,  nazywa  się  powszech- 
ną (np.  ,Exegeseos  uniTersalis  elementa,  philo- 
logica  doctrina  omnis  geueris  auctores  legeuti- 
bus  perutilis*  Helmstedt  1091,  Herm.  Hardt, 
lub  „Beitrag  zur  alłgemeinen  Hermeneutik  nnd 
zur  Anwendung  auf  die  Tbeolog.*  Ąltona  1828,  7. 
H.  Germar),  gdy  ma  na  celu  jeden  dział  tylko — 
specyalną.  Taką  jest  właśnie  H.  biblijna, 
zajmująca  się  wyłącznie  Biblią  i  podająca  pra- 
widła, }ak  odszukać  prawdziwe  znaczenie  tekstu 
biblijnego  i  jak  je  oddać.  Rozpada  się  na  dwa 
działy:  pierwszy  mówi  o  środkach  do  odszuka- 
nia myśli  w  opowiadaniu  biblijnem,  a  więc  pou- 
cza o  własnościach  języków,  w  jakich  księgi  Bi- 
blii były  pisane,  o  osobie  autora,  o  jego  wy- 
kształcenia, otoczeniu,  o  warunkach  w  jakich  się 


znajdował,  o  samiarze,  w  jakim  autor  pisał  da- 
ną księgę — słowem,  przenosi  nas  wświaticbwi*. 
lę,  kiedy  księga  powstawała.  Do  tego  diiidn 
dołączone  są  wskazówki,  jak  Kościół  rotuiii 
i  traktuje  Biblię.  Drugi  dai^  H-i  podaje  pm- 
pisy,  jak  wykładać  snaosenie  tekstu  biblijnego- 
i  to  właściwie  zwie  się  egzegetyką,  teorji 
egzegezy  (ob.  Egzegeza).  Istnieje  jessoie  ii- 
ny  podział  H-i:  na  generalną,  podającą  uo* 
dy  pojmowania  i  tłómaoaenia  wszystikidi  kuą; 
biblijnych,  starotestamento wą  i  novote- 
stamentową,  które-to  nazwy  same  tlórnutt 
cel  i  zawartość  tyoh  działów. — Już  w  II  wieh 
poczęto  się  zajmować  ułożeniem  reguł  dlapnr 
dziwego  i  zgodnego  pojmowania  Pisma  Śv.,lea 
dopiero  św.  Augustyn,  biskup  Hippony,  birdiiej 
wyczerpująco  traktował  tę  sprawę,  a  wydajy 
dzieło  ,De  dootrina  ohristiana"  stał  się  jakbj 
ojcem  H-i.  Przez  wieki  poprzestawano  nsdró- 
le  Św.  Augustyna,  od  XIV  w.  literatura  H-i  bardio 
poczęła  się  rozwijać,  a  wiek  XVin  i  XIX  le^- 
nity  ją  bardzo  bogatą.  Z  pośród  mnóstwa  dael, 
szczególniej  zasługują  na  uwagę:  .Hermenenti- 
cae  bibl.  gen.  principia  rationalia,  cbristiaiu  et 
oathulioa*  (Pięciokościoły  1838.  wyd.  2-e  v6b- 
dste  1869,  Jana  Kaaoldera);  .Hermeneutioa  bibB- 
ca  generalis*  (Wiedeń  1815,  J.  Kohlgrubera).^^ 
Hermeneutyka  prawna  oznacza  dosłownie  tli- 
maczenie,  wykład,  objaśnianie  przepisów  pnm. 
Dzisiaj  termin  teu  poszedł  w  zapomniesie:  aHą- 
pił  miejsca  innemu,  w  literatnrae  atoli  XVII 
i  XVIII  stulecia  grał  rolę  wybitną.  Prin 
z  owego  czasu  pozostało  prac  zatytnłowufd 
hermeneutica  iuria.  Wtedy  H.  prawna  iwra»li 
się  przeważnie  ua  wyjaśnianie  prawodawstwa  Jn- 
stulana,  aczkolwiek  niektórzy  pisarze  pojnonli 
ją  w  zakresie  szerszym,  stosując  do  wsieltiep 
wogóle  prawodawstwa.  Z  literatury  tej  vjwt 
nić  należy:  Christ.  Henr.  Eckhardi  .Her- 
meneutica iuris,  recensuit  perpetui8qne  notisDla- 
Btravit  Carol.  Frid.  Walchins'  (wyd.  nowe  UjA 
1802);  H.  G.  Wittich  „Principia  et  aabiidii 
H-ae  iuris"  (Getynga  1799);  Sammet  J,  Ł 
.Hermeneutik  d.  Rechłs,  herausgegeben  vonJ 
O.  Born'  (Lipsk  1801).  W  potopie  kommeitt- 
ny  do  prawa  rzymskiego  H.  prawna  grała  pen- 
Bzorzęduą  rolę.  Egzegeza  (ob.)  tekstn,  tm 
interpretaoya  (ob.)  czyli  wykładnia  tejA 
gdy  prawo  rzymskie  było  prawem  wogÓle  i  m 
każdym  kroku  miało  zastosowania  praktyent 
wymagały  dokładnej  snajomośoi  i  oceny  ksMcfi 
szczegółu  prawodawczego.  Gdy  zaś  upowsiect- 
niło  się  przekonanie  o  kompilacyjnem  poeht- 
dzeniu  prawodawstwa  J  usty  niaDowe|i 
(ob.),  starano  się  o  wyodrębnienie  poszezegitajd 
fragmentów  jednego  rodzaju  w  oddzielne  gnff. 
a  to  gwoli  lepszemu  rozumieniu  ich  Ireśd,  ^ 
rakteru  i  ducha.  Chodziło  następnie  o  wnet 
kiego  rodzaju  poprawę  tekstn  pod  względem  jt- 
zyka;  o  eliminację  błędów,  które  były  się  wknt 
ły  skutkiem  ciemnoty  prsepisywacsy  albo  # 
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aej  interpreteeyi  poprsednioh  wieków.  Łatwo 

trosiuiiie<J,  łe  H.  prawna  wofaeo  takiego  zakresu 
sadań  była  dyBoypliuą  bardao  Kłoioną:  wymaga- 
ła aietylko  wysskolenia  dyaJektyoznego  i  dokład- 
ny in^omońel  teksta  prawa  raymskiego,  ale  i  fi- 
lolo^cniego  prsygotowaoia,  a  pnedewasystkiem 
specyalnego  nadolnieaia:  ostrego  zmysłu  krytycz- 
nego i  subtelnej  analizy  psychologicznej.  I  dzi- 
Bi&Ji  S^y  praoą  całego  stulecia  rekonstrukcya 
pomników  prawa  rzymskiego  jest  jot  prawie  fte 
nipełnie  dokonana  (por,  wydania  Instytnoyj 
i  Kodeksu  P.  Kriłgera,  Dygestów  tegoż 
i  Mommsena.  Nowel  B.  SohÓHa  1867  — 
1877,  zresztą  obacz  Rzymskie  prawo),  sfera 
wpływu  H-i  została  w  tern  anaozenin  usaczuplo- 
aa,  aoskolwiek  nie  wszystko  to  jeazoze  nkońozo* 
no  (por.  Oradenwltz*  , Inter polationeu").  H. 
prawa  nie  kończyła  sie  stoli  na  krytyce  i  wy- 
kładzie prawa  rzymskiego:  sięgała  dalej,  sta- 
rała  się  poddać  kry^cznemu  badaniu  i  interpre- 
tacyi  logicznej  katdy  wogóle  przepis  prawa. 
I  tu  właśnie,  obejmując  nazbyt  wielkie  pole 
pracy  —  upadła,  a  raczej  rozpadła  się  na  po- 
szczególue  dyscypliny* pomocnicze:  na  egzegezę 
i  na  interpretaoy ę.  Na  granioyi  tej  nowo- 
czesnej dyasekoyi  stoi  dzieło  T hi b auta  .Theorie 
der  logiaohen  Anslegung*  (1799,  wyd.  &-e  1806). 
Upadła,  mianowicie,  i  dlatego,  że  zasady  jej, 
nieodftywiane  dachem  nowoczesności,  skostniE^y 
1  zamieniły  się  w  szablon.  Dzisiaj  nie  mówimy 
jn2  o  fi-oe  prawa,  a  poszczególne  jej  ogniwa  trak- 
tajemy  w  wymienionych  powyiej  dyscyplinach 
(ob.  Egzegeaa  i  Interpretacya).  Kryty- 
ka obowiązujących  przepisów  prawa,  stosowana 
praes  niektórych  hermeneutyków,  została  w  ostat- 
nich latach  również  wyeliminowana  w  oddziel- 
ną dyscyplinę,  dzięki  pracom  profesora  Leona 
Petratyokiego  (Petersburg).  Nosi  ona  miano  — 
polityki  cywiłistycznej  („ClYUpolitik",  ob.  Petra- 
ftyoki  ,Die  Łehre  vom  Einkommen  U*  [1896] 
oraz  w  Pandektach  Demburga  I,  §  94  —  niiej 
art.  Prawo  cywilne,  Petraiyoki).— Lite- 
ra t  u  r  a.  Dokładne  wyobrażenie  o  stanie  H-1  praw- 
nej w  dobie  jej  rozkwitu  daje  GlUck  Chr.  Fr. 
(ob.)  .Erlanter.  zu  den  Paudekten  I,  §  29  —  37, 
70—81'  (1798).  Postęp  znamionują  Kierulff 
.Theorie  dea  gemeinen  Civilreebts*  (1889,  str. 
18 — 41)  1  SaTigny  .System  des  heutigen  r5m. 
Kechts  %  12 — 37".  Obaoz  I n  t  e r p  retaoya 
prawa.  ^- 

Hemes  (po  grecku  ^Ep^ffi,  'E^ian,  u  Rzy- 
mian Merkurynsz),  syn  Zeusa  i  Plejady  Mai,  cór- 
ki Atlaaa  (Heaiod.  Theog.  988),  która  go  w  od- 
ległej grocie  nocną  porą  na  górze  arkadyjskiej 
Kyllene  powiła,  skąd  częsty  przydomek  jego 
KDXX'^vtoc  pochodzi.  Zaledwie  światło  dzienne  uj- 
rzał, tak  głosi  starodawna  mityczna  opowieśó, 
wygrzebawszy  ałę  a  pleluaaek,  opuszcza  grotę 
rodzinną,  kradnie  50  rosłych,  złotorogich  wołów 
B  wielkiego  stada,  które  Apollo,  jako  własność 
tłogów,  w  Pieryl,  a  podnófta  Olimpn  pasie,  i  aa- 


889 

pędaa  je  a  wielką  przebiegłością  at  do  mea- 

seńskiego  Pylos,  gdzie  je  w  jatikini  ukrywa, 
w  której  dziwne  formaoye  stalaktytowe  przypo- 
minały w  póśoiejszycta  czasach  fiywo  wiszące 
skóry  bydlęce.  Zmyślnym  fortelem  umie  on  ukrjć 
przez  oaas  długi  łup  swój  bezczelny,  gdyi  ko- 
pyta wołów  obwiązał  chróstem,  i  nim  po  drodze 
trop  wszelki  zacierał,  a  do  jaskini  woły  tyłem 
wciągał  i  łudził  kaSdego  śladem  kopyt,  wskazu- 
jących, &e  woły  nie  znajdują  się  ju2  w  ja- 
skini, leea  juA  ją  opuściły.  Dokonawszy  tak 
zuchwałej  i  przebiegłej  kradzieży,  wraca  jak 
niewiniątko  do  pieluch.  Apollo  wszakte  darem 
swym  wieszczym  odkrywa  złodzieja  i  prowadzi 
go,  poniewai  kradzieiy  się  ciągle  wypiera,  na 
Olimp,  aby  go  przed  samym  Zeusem  oskarżyć, 
który  mu,  mimo  wszelkich  łgarskich  wykrętów, 
nakazuje  woły  skradzione  zwrócić.  Gdy  zaś 
Apollo  usłyszał,  jak  H.  pięknie  gra  na  lirze, 
którą  sam  sobie  z  żółwiej  skorupy  zrobił,  pogo- 
dził się  a  młodziuohuym  łotrzykiem,  podarował 
mn  waamian  aa  lirę  woły,  które  odtąd  H.  pasie, 
i  ofiarował  mn  jesaoae  złotą  laskę  (xi]pux6tcv) 
z  trzema  odroślami  u  góry,  symbol  szczęścia 
i  bogactwa,  i  posłał  go  do  Thryi,  trzech  skrzy- 
dlatych dziewic  na  Parnasie,  aby  się  od  nich 
wyuczył  podraędniejszęj  sztuki  wróżenia,  gdyż 
sam  dla  siebie  Apollo  najwyższy  jej  stopień 
waruje,  Zeus  zaś  nadaje  H-i  urząd  herolda  bo- 
skiego, powierzając  mu  równocześnie  obowiązek 
prowadzenia  dusz  zmarłych  do  otchłani  Hadesu. 
Do  poznania  rozwoju  mitologicznych  opowieści 
o  H-ie  ważnym  jest  szczególnie  hymn  na  cześć 
tego  bożka,  przypisywany  Homerowi.  Hymn  ten 
rozwija  dokładnie,  jak  H.,  pierwotnie  bóstwo  pa- 
sterzy arkadyjskich,  z  pomocą  nadzwyczajnej 
praebie^ośoi  swej  i  aręozności,  zdobywa  sobie 
wreszcie  wyaokie  stanowisko  pomiędzy  olimpij- 
skimi bogami,  i  jak  układa  się  stosunek  jego  z  Apel- 
linem,  z  którym  od  samego  początku  miał  wiele 
wspólnych  przymiotów  w  zakresie  swej  działal- 
ności. Roztropność,  obrotność,  przebiegła  rzut- 
kość  w  każdej  sprawie,  jaką  podejmuje,  są  to 
główne  rysy  jego  charakteru.  Dla  tych  przy- 
miotów zostaje  też  H.  od  czasów  Homera  herol- 
dem bogów,  Bzybkonogim  gońcem,  spełniającym 
w  każdym  szczególe  znakomicie  wolę  Zeusa; 
stąd  nosić  ma  przydomek  dtdKtopoę  (utworzony 
od  słowa  5Ł£Y(0=:prowadzę);  nigdzie  jednakże  nie 
odgrywa,  jak  Iryda,  podrzędnej  roli  wyłącznego 
zwiastuna  rozkazów  boskich.  Chytremi  fortela- 
mi oBwobadza  H.  Aresa  a  więzów  Aloadów, 
olbraymów,  Otosa  i  Eflaltesa,  broni  Odysseuaza 
przed  podstępnemi  intrygami  Kirki  (Homer.  Odyss. 
10,  277  i  nast.)»  prowadzi  Pryama  do  namiotu 
AchilłeBa,  zabija  stuokiego  Argosa,  strzegącego, 
z  roakaaa  zazdrosnej  Hery,  lo,  miłośnicy  Zeusa. 
Jako  posłaniec  Zensa  jest  H.  trtże  pnewcdni- 
kiem  mar  sennych,  w  których  objawia  się  wola 
boga;  przez  dotknięcie  laski  swej  czarodziej- 
skiej daray  śmiertelnych  snem  Uogim,  zamy 
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kająo  im  oozy  lab  badsąo  ioh  snown  do  ftyoia.  > 
Dlatego  Bkładauo  mu  takie  ofiary,  zanim  się  na 
spoozynek  udawano.  Także  inue  przymioty  H-a, 
któremi  rodowi  ludzkiemu  szczególnie  pomaga 
i  obdarza  ludzi  szczęściem  i  dostatkami,  polegają 
w  głównej  mierze  na  przebiegłej  inajomoóei 
i  rzatkoćoi  podstępnej,  któremi  to  bóstwo  w  prze- 
różnych mitach  szczególnie  się  odznacza.  Doko- 
nał H.  dalej  przeróżnych  wynalazków:  on  zrobił 
pierwszą  lirę,  pierwszą  fujarkę  pastuszą,  jemu 
pnypisitją  wytworzenie  liter,  liczb,  ognia  ofiar- 
nego, zaprowadzenie  hodowli  drzewa  oliwnego 
i  t.  d.  Jest  on  także  bóstwem  zręczności  fizycz- 
nej, gimnastyki  (&vc(Y(&vioc),  troskliwym  opieku- 
nem zręcznej,  przezornej  mowy  (XÓ7'toCi  facun- 
dus)  i  handlowych  obrotów,  przyczyniającym  się 
do  zysku  i  dorobku  przez  podstęp  i  oszustwo, 
a  nawet  przez  kradzież  i  krzywoprzysięstwo, 
byle  tylko  przy  tem  były  zachowane  pewne  po- 
zory przebiegłego  fortelu  i  domorosłego  humoru. 
Dalej  jest  on  bóstwem  opiekuńczem  dróg,  któremi 
prowadzi  wędrowców  do  celu  (:^t(i.6vioc,  ivódioę); 
a  nawet  darzy  wybranych  przypadkowem  szczę- 
ściem znajdowania  po  drodze  cennych  przed- 
miotów '(^p[uxtov) ;  zmarłych  sprowadza  do  cze- 
luści Hadesu  {^a^^jT^tj^itói:,  (j)t)5(a7<oifóę=to warzysz, 
przewodnik  dasz  zmarłych).  Strzeże  on  od  pomorn 
i  pomnaża  stada  bydła,  pasące  się  na  pastwiskach, 
jest  szczególnym  patronem  pasterzy,  którzy  go 
często  czczą  w  symbolu  phallusa,  a  jako  bóstwo 
błogosławiące  i  przysparzające  wszelkiego  dobytku 
nosi  z  wszelką  słusznością  przydomki:  iptoÓYtoE;, 
dK^KUjra,  5(OT7)p  żioiv,  ^aptSónjc.  Gdy  w  połowie 
V  wieku  przed  Chr.  zaprowadzono  kult  jego 
w  Rzymie,  czczonym  był  także  jako  Mercu- 


Fię.  222.   Hermeii  (Merkury). 
(Rzeźba  na  wazie  srebrnej  w  Keuwied). 


rius,  szczególnie  przez  kupców  i  handlarzy, 
którzy  z  biegiem  czasu  roznieśli  kult  jego  po 
całym  wówczas  znanym  świecie.    Już  w  przed- 


I  homerowych,  pelaegijskloh  czasach  był  H.  taogioi 
zsyłającym  pomyślnośó  i  łaski  najrosmaitsa^ 
sprawcą  i  opiekunem  łada  wszelkiego  i  orgui* 

zacyi,  pośrednikiem  skutecznym  w  życiu  prx}To- 
dy  i  człowieka,  wywierającym  wpływ  wielki  u 
niebie  i  na  ziemi.    Wszakże  od  czasów,  bied| 
powstało  na  Olimpie  królestwo  bogów,  doUa^ 
nie  we  wszelkich  szczegółach  zorganisowani; 
a  H.  odtąd  pod  panowaniem  Zeusa  agiąó  ^ 
i  pod  berłem  jego  ukorzyć  się  musiał  i  ob^ 
innych  bóstw  olimpijskich  miejsce  aaj^.  ponióił 
wielki    uszczerbek  w  zakresie  doty(^Gzasovg 
swej  władzy  i  zgodzić  się  musiał  na  atanowigfci 
wasala,  podległego  rozkazom  najwyższego  pui 
i  rządzoy  świata;  jednakże  i  na  tem  podrzędoen 
stanowiska  wywierał  zawsse  jeszcze  wpływ  nie- 
mały w  przeróżnych  klerunkueh.  Najstarszą  i  uj 
przedoiejszą  siedzibą  kultu  H-a  była  pelasgijati 
Arkadya,  gdzie  na  szczycie  gór  Kylleńskich  misł 
odwieczną,  przesławną  świątynię;  jednakże  rych- 
ło przedostała  się  cześć  jego  i  do  innych  tńii 
peloponeskich,  jak  do  Elidy,  Achai,  Lakoiii, 
H  wreszcie  do  Attyki,  Beooyi,  Focydy,  Tesuiii. 
Wyobrażenia  jego«  głównie*  tylko  kolumny  z  po- 
piersiem boga,  tak  zwane  Hermy  (ob.),  jtbd 
i  ołtarze,  stały  przy  ulicach  i  drogach,  ns  pU 
cach  publicznych  i  przy  wejściach  do  pfdestoj. 
Uroczystości  na  cześó  jego  odprawiane  zwały  Hf 
Hermejami  {'Ep^ia).  Składano  H-owi  ofiary 
każdego  czwartego  dnia  w  miesiącu,  mianowioR  j 
kadzidło,  miód,  suche  figi,  placki,  prócz  tego  nie- 
rogaoiznę,  jagnięta,  koźlęta,  barany,  koguty  i  o- 
zory  zwierząt  ofiarnych.  —  Sztuki  piękne  pnn)- 
stawiały  go  w  najstarszej  epoce  jako  silnie  ibo- 
dowanego  mężczyznę,  ze  śpiczastą  brodą,  w  płui- 
cza  herolda,  wtył  zarzuconym,   ze  skrzydłaBi ' 
u  nóg  (idipes)  i  nizkim  kapeloszem  podróiaya ; 
z  szerokim  brzegiem;  w  ręka  dzierży  łaskę  on- 
rodziejską  (tpiicśnj^oc  ^lipSoc),  symbol  szo^^ii 
i  błogosławieństwa;  z  trzech  odrośli  tej  laski  dvie 
górne  w  węzeł  się  splatają    (Caducifer);  jid 
w  rychłych  czasach  uważano  w  tej  lasce  bale, 
przysługujące  heroldowi.    Idealny  typ  H-a,  nj- 
doskonalony  zwłaszcza  przez  Polykleta  i  młod- 
szą   attycką  szkołę  rzeźbiarską,    ukazuje  p 
stale   jako    wysmukłego,    silnego  młodsienea, 
z  pięknemi  rysami  twarzy,  na  której  przebijqi 
się  spokój,  roinm  subtelny  i  łagodna  życzliwoij, 
ubranego  także  w  płaszcz;  na  głowie,  na  któ(q 
włosy  krótko  strzyżone  poczynają  się  kędziem- 
wić,    kapelusz,    do    którego  zwyczajnie  itsi- 
cze  skrzydła  przytwierdzano.    Inne.  liczne  posą- 
gi przedstawiają  H-a  również  w  postaci  dfljm- 
łego  młodzieńca,  w  płaszczu  wtył  zartucoD^a  j 
i  około  lewego  ramienia  obwiniętym.  W  innjek 
znowu  rzeźbach  wskazuje  prawa  ręka  do  g^. 
że  to  jest  H.  Logios,  bóstwo  zręcznej  swad;  on- 
torskiej.    Niemniej  często  jest  H.  przedstawi- 
ny   jako    czyniący    przygotowania    do  ofiuj. 
jako  opiekun  bydła,  a  sicsugóluie  stad  owiec 
jako  wynalazca  Ury,  u  którego  stóp  jako  aja- 
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boi  tółw  lefty.  Przedstawiają  go  takie,  ebociai 
Aońó  rzadko,  jako  małego  chtopca,  z  trzosem 
pieniędzy  w  ręku,  albo  ze  zwiąsanemi  rękoma, 
obok  Apolliaa,  w  ezem  alluzya  jest  wyraźna  do 
sprawki  jego  z  pierwszego  dnia  Aycia.  Z  posą- 
gów starożytnych,  jakie  do  naszych  czasów  do- 
Biły,  zaliczają  do  najznakomitszych:  1)  H.  z  mło- 
dsiachnym  Dyonizosum  Da  ręko,  opierający  się 
na  pniu  drzewa,  z  pięknego  marmuru  wykuty, 
praesławne,  oryginalne  dzieło  Praksytelesa,  wy- 
kopane w  Olimpii  r.  1877,  znane  dobrze  z  licz- 
nych reprodukoyj,  uzupełnionych  przez  rzeźbia- 
rza Schapera;  2)  H.  Logios,  piękny  posąg,  zdo- 
biący willę  LudoYiai  w  Rzymie;  8)  H.  jako  po- 
słaniec Zeusa,  wyborny  posąg  z  bronzu,  odkryty 
w  HeroDlanum,  dzisiaj  klejnot  dieoszacowany 
Huseo  Nazionale  w  Neapolu;  jest  to  jedna  8  naj- 


Fig.  323.   Hermes  Frakaytelesa 
(wykopalisko  Olimpijskie), 


zmiany  światła  i  powietrza,  albo  jako  uosobienie 

wschodzącego  i  zachodzącego  słońca,  wreszcie  świ- 
tu rannego  albo  zmierzchu  wiee/ornego.  Wszak- 
i:e  wszystkie  te  wywody  albo  chromają  na  wal- 
ny błąd  zbyt  oderwanego  pojmowania  istoty  H  a, 
albo  nie  tłómaozą  dostatecznie  wszystkich  fnnkcyj, 
które,  według  mitycznych  opowieści,  H.  sprawu- 
je. Wszelkim  wymaganiom  takim  czyni  zadość 
pojęcie  ibtoty  H-a  jako  najstarszego  grec- 
kiego bożka  wiatrów  i  atmosfery.  Po- 
nieważ więc  wiatry  powstają  sa  sprawą  bogów, 
a  głównie  Zeusa,  zostaje  zatem  H.,  według 
mitologicznej  terminologii,  na  służbie  bogów, 


Fig.  224.  Hermes  Logio8 
(z  wiUi  ŁudoTid  w  Kzymie). 


lepszych  podobizn  boga,  ujęta  właśnie  w  chwili, 
gdy  H..  zmęczony  daleką  podróżą  w  przestwo- 
rzach atmosfery,  na  krótki  czas  na  skale  wypo- 
czywa, lecz  zrywa  się  zaraz,  aby  w  dalszą  dro- 
gę wyruszyć.  —  Mało  jest  starożytnych  po- 
staci mitologicznych,  względem  których  właści- 
wego znaczenia  i  istoty  tak  długo  i  tak  często 
błądzonoby  po  manowcach,  jak  względem  H-a. 
Najstarsze  wywody,  którym  przewodzi  sam  Pla- 
ton, a  za  jego  przykładem  i  stoiccy  filozofowie 
się  udają,  widziały  w  nim  bóstwo  mowy  i  rozu- 
mu; w  nowszych  czasach  pojmowano  go  w  sen- 
sie racyonal  i  stycznym  jako  posłańca  boskiego, 
a  sprawowaniem  tej  godności  tłómaczono  wszyst- 
kie inne  jego  funkoye;  albo  też  jako  bóstwo 

Itea.  PwMŁ  nwtok  Smk  na.  T.  xzTiiŁ 


a  szczególnie  Zeusa.  Jak  wiatry  iwycząjnie 
z  błękitów  eteru,  albo  z  obłoków,  albo  ze  szczy- 
tów górskich,  gdzie  przede wszystkiem  mieszka- 
nia ich  sobie  wystawiano,  spadają  nagle  na  zie- 
mię, tak  H.,  syn  boga  błękitów,  Zeusa 
i  bogini  chmury  deszczowej,  jaką  jest 
Plejada  Maja,  rodzi  się,  według  jednej  wersyi, 
na  Olimpie  albo  też  w  jaskini  Kylleńskiej  (do- 
8łownie=góry  wydrążonej,  w  chmurach  powsta- 
łej). Do  Boreadów,  burzliwych  wiatrów, 
mających  skrzydła  u  ramion  i  nóg, 
wielce  podobnym  jest  B.,  równie  skrzydlaty 
u  nóg  i  u  ramioa;  a  ponieważ  wiatrom  szcze- 
gólnie są  właściwe  przymioty  ohyżo- 
śoi,  zręczności  i  siły,  przyozdobiła  więo 
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najwłaieiwi^  bannia  fantasya  greoka  w  te  prity- 
mioty  boga  igrsyBk  glmnastyoznycb 
i  wszelkich  fizyoznyoh  zapasów.  Jak 
według  gieokiego  pojęcia  wrodzonym  niejako 
gwałtownych  wiohrów  przymiotem  jest 
kradzenie,   rabowanie  wsaystklego, 

00  po  drodze  napotykają,  i  to  w  sposób 
niespodziewany,  niejako  na  drodze  oszu- 
stwa (ob.  Harpie),  tak  teft  odpowiada  im 
zupełnie  złodziejska,  zwodnicza,  łu* 
dząea  istota  H-a;  w  mitologicznej  przenośni 
porywa  botek  szalonego  wichru  woły  boskie, 
które  włańnie  oznaczają  obłoki.  W  i  n  do  eu- 
ropejskiej mitologii  występują  wiatry  jako 
uosobienia   niebieskich  Apiewakdw 

1  piszczków;  równiei  H.  pierwszy  struie 
piszczałkę  pastusisą  i  lirę  z  ftółwiej 
skorupy  wyrabia.  Dusze,  nwaiane  jako  ma- 
ry przejrzyste,  nlotne,  niepochwyt- 
ne,  powraoająee  po  ńmieroł  w  krainy  napo- 
wietrzną wiatrów,  prowadzi  H.  w  oharak- 
terze  swym  potężnego  władzoy  atmo- 
sfery na  drugi  świat,  pozagrobowy,  przed  tron 
Hadesa.  Równiei  i  mary  senne,  spokrew- 
nione blisko  z  duszami  łudzicieml,  zdające  się 
pochodsió  z  powietrza,  sprowadiane 
niejako  przez  nagły  poryw  wiatru  na 
śpiących,  zostają,  równie  jak  i  sam  sen, 
pod  szczególną  opieką  H-a;  on  jest  ich 
nąj pewniejszym  prsewodnikiem.  Wiatry 
sprowadzają  rolnikowi  i  pasterzowi  to 
pożądane  chmury  deszczowe,  to  znowu 
piękną  pogodę,  a  według  świadectwa  Ary- 
stotelesa i  Pliniusza  wierzono  w  czasach  staro- 
żytnych, te  chmury  bardzo  skuteczne 
są  pirzy  zapładnianin  stad  bydła — 
stąd  snadno  zrozumieó,  jak  H.  darzyć  może 
i  żniwem  bogatem  i  licznym  dobyt- 
kiem w  stadach,  jak  w  charakterze  bóstwa 
pasterzy  czczonym  byó  może  w  posta- 
ci phallnsa.  Obdarza  on  Indzkośó  i  zdro- 
wiem, ponieważ  wiatry  oczyszczają  czę- 
sto powietrze  z  niezdrowych  wyzie- 
wów, chronią  od  chorób,  tłumią  zara- 
zę. U  wszystkich  narodów  uważany 
jest  wiatr,  dla  zmiennych  zawsze  ka- 
prysów swych  i  bezustannej  niestało- 
ści, za  symbol  mniemanego  szczę- 
ścia, a  więc  i  H.  stał  się  bóstwem  szczę- 
ścia, pojawiającego  się  nagle  i  nie- 
spodzianie, bóstwem  ślepego  przypad- 
ku, któremu  poświęcone  są  losy  i  różdżka 
czarodziejska.  Podróżni,  kupcy,  aszcze- 
fęólnie  greccy,  zawodem  swym  przeważnie  na 
morzu  się  trudniący,  zależni  są  każdej 
chwili  od  wiatrów  i  pogody,  i  stąd  H.  jest 
ubóstwionym  patronem  ulic,  dr6g  pu- 
blicznych, wędrowców  i  kupców,  na 
lądzie  i  na  morzu.  A  wreszcie  uderza- 
jące podobieństwo  H-a  w  licznych  jego 
objawach  z  istotnemi  bogami  wiatrów 


u  innych  indoeurope  j  skleh  narodów, 
jak  z  indyjskim  Vają  i  Marntami,z  ger* 
mańskim  Wnotanem,  dowodzi  atanowcn, 
że  H.  pierwotnie  1  w  greckiem  pojęcin  bfł 
wyłącznie  i  rzeczywiście  bóstwea 
wiatrów.  Tłómaosenia  temu  odpowiada  tikłi 
najlepiej  etymologiczny  wywód  nazwy  H*a  od 
indogermańskiego  flar  =  śpieszyó,  dążyó,  s  kU> 
rego  pochodzą  saranjn=8zybki,  chyży,  8ants= 
szybkie,  nagłe  poroszenie,  aarąjn  =  wiatr,  grec- 
kie czasowniki  6p|L^u,  SXXo[iat,  ładńskie  mSi; 
zatem  H.  jako  imię  pospolite  znaczy  pierwofaia 
jaknajtrafniej:  ruchliwy,  chyży,  szybki,  oo 
bez  kwestyi  nadzwyczaj  stosownem  wyrażeaini 
na  bożka  wiatrów,  określającem  go  jako  szybki 
pędzącą,  niczem  niepowstrzymaną  istotę.  Cit- 
raktery styczny  przydomek  H-a  w  pieśniach  Ht* 
mera,  ddtxiopoc  ^Ap7BŁ(p6yt1Ic  złożony  z  %6u, 
dipTÓc  i  fatvu,  oznaczał  też  z  pewnością  pier- 
wotnie: chmury  spędzającego  iwiastaoa  pogodj; 
dopiero  póśniejsse  opowieści  mltycine  ntwonjfy 
z  niego  „Argozabójcę",  na  postawie  populanug, 
fałszywej  etymologii. — Por.  Rosoher  .Hennee  ł 
Wlndgott"  (Lipsk  1878);  Smith  A.  H.  ,0n  thi 
Hermes  of  Praziteles",  w  «Joumal  of  Helleiie 
Stndies"  (Londyn  1882);  Bmnn  ,Der  Hemu 
des  Praziteles",  w  „Deutsche  Rundschau*  rod- 
nik Vin;  Yeyries  „Les  figures  criophores  diM 
Tart  grec,  Tart  gróco-romain  et  Tart  chrćtia' 
(Paryż  1884). 

Eermos  trismeglstoB  (po  greokn  'Ep^Lijc  tpi; 
(iiYŁ<Koc=H.  trzy  razy  największy,  t.  j.  ze  WBJjiit- 
kich  największy,  najpotężniejszy),  grecka  nam 
egipckiego  boga  Thotha  albo  Theutha  (okj: 
Na  schyłku  wieków  starożytnych  oznacza  E  k 
egipckiego  bożka  pisma  i  ucsonoścf.  W  póinitj- 
szych  jeszcze  czasach  rozróżniano  Thotha  pierw- 
szego jako  uosobienie  boskiej  mądrości  i  TboOi 
młodszego  jako  wcielenie  jej  na  ziemi,  jib 
twórcę  wszelkiej  kultury,  któremu  ludzie  laną 
kult  bogów,  nankl  i  sztuki  piękne  zawdsięe^^ 
Ponieważ  taką  miarą  mierzony  H.  tr,  uohodsS  a 
mędrca  i  prawodawcę,  wierzono  z  biegiem  czaidr 
w  istnienie  większej  ilości  mitycznych  osobiiłt 
ści  owo  miano  noszących.  Podczas  pobyto  m- 
go  na  lieml  słożyó  miał  Thoth,  jak  staro!]*! 
Eglpcyanie  wierzyli,   główne   skarby  mądnid 
swej  w  rozmaitych  księgach,  które  według  od- 
wieczuej  tradyoyi  uważano    za  boską  ręką  ^ 
sane.    Według  świadectwa  Klemensa  Alełno- 
dryjskiego  (Paedag.  HI,  2)  było  dsirt  tsUek, 
przypisywanych  H-owi  t-owi,  42,  zawierająejś 
całkowitą  enoyklopedyę  egipcką  i  traktują^ 
już -to  o  sprawach  religijnych,  jak  o  piaTidi, 
teologii,  liturgiach,  przepisach  ceremoniiln  rd* 
gijnego,  hymnach,  już  też  o  naukach  i  aśUktś 
pięknych,  jak  o  hieroglifice,  geometryi,  geogn- 
fii,  astronomii,  medycynie  i  t.  d.  Przypaszen- 
nie,  że  jedna  z  owych  ksiąg  świętych  dochowi- 
ła  się  w  tak  zwanym  papyrnsie  egipckii 
Jerzego  Ebersa,  zawierąjąeym  kong^iHBerat  W 
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nrekiob  praepiBÓw,  okazało  sig  fałszywem. 
Cuogi  owe  były  prawdopodobnie  wszystkie  spi- 
•ne  w  moonem  zabarwieniu  mistycznem  i  ze 
Dauną  przymieszką  zabobonów  ozarnoksięskich. 
*odobne  właśoiwońoi  wykazuje  rdwniet  apokry- 
lezna  literatura,  która  po  wygaśnięciu  znajomo- 
ei  pisma  hierogliftcznego  powstała  z  zaoiętyoh 
tarć  obrześciańskich,  tydowskiob  i  egipokich 
dei  w  Aleksandryi;  z  niej-to  pod  mianem  H  a 
-a  dochowała  b1q  do  naszyoh  ozaaów  spora  lioz- 
la  fliozoflcznyob  traktatów,  ozęicią  w  greckim 
iiyginale,  po  większej  części  zaś  w  tłómaczeniu 
adńakiem  i  arabskiem.  Są  to  w  literaturze  t. 
wane  Hermetyczne  pisma,  ujęte  również 
od  jedną  naswą  H.  t,  w  głównej  ozęśoi  dyało- 
i  pomiędzy  H-em  t-em  a  jego  rzekomym  sy- 
lem  Tbotem,  albo  tei  uczniem  jego  Asklepiosem; 
eszta  wystosowana  jest  do  króla  Ammona.  Za- 
rieri^ą  one,  mimo  to  nawiązują  nió  do  nowo- 
latoAskicb  idei,  filozofię  niegreoką  i  nie  aą  tet 
d41e  żydowskie  mi  pismami,  obociaż  widocz- 
ym  jest  w  niob  wpływ  pism  Filo  na  (ob.); 
nn  mniej  jeszcze  wyrażają  one  zasady  egipckiego 
^Btemn  filozoflcznego,  ebociai  tu  i  owdzie  na- 
etyka  się  myśli  ftywo  przypominające  Księgę 
marłycb.  Pisma  hermetyczne  przypisać  nale- 
Y  Egiptowi,  lecz  przesiąkłemu  już  wielce  hel- 
inizmem,  do  którego  znowu  przeoikła  już  ohrze- 
uańska  reflekaya.  Są  to  ostatnie  piśmienne 
omniki  zamierającego  pogaństwa.  Tekst  grecki 
łaciński  uległ  już  bardzo  wielkiemu  skażeniu; 
r  części  znamy  go  tylko  z  fragmentów  w  pis- 
lacb  Stob.msza,  Cyryla,  Suidasa  i  Laktanoyusza. 
aj  głów  ni  ej  sze  z  pism  owycb  wydał  Partbey 
od  tytułem  ^Hermetis  Trtsmegisti  Poemander" 
Serlin  J854),  obierając  jaka  tytuł  główny  napis 
bioru,  zawierającego  14  ftlozofioznycb  dyalo- 
6w,  w  których  H.  syna  swego,  Thota,  i  Askłe- 
iosa  w  kwestyaoh  teologicznych  poucza  (IIoC- 
av3pGę=pasterz}.  Dawniejsze  wydanie  nsknteci- 
ił  Patrizzi,  pod  tyt.  ,Nova  de  uniyersis  pbilo- 
)pbia,  libria  4  comprehensa*  (Ferrara  1593 
1611).  Traktat  pod  tytuł.  „Poemander"  prze- 
ómaczył  na  niemiecki  język  Tiedemann  (Berlin 
781).  Większą  cięśó  pism  hermetycznych 
raełotył  na  francuski  język  Mónard  L.,  w  dzie- 
I  .Hermes  Trismógiste,  tradnction  compl.  pró- 
Móe  d'une  ótude  sur  Torigine  des  livres  her- 
lótiąues"  (Paryż  1866,  wyd.  2-e  z  r.  1868). 
Tiększa  część  tych  dzieł,  których  autoronie  nie 
I  znftnj>  należy  prawdopodobnie  do  II  wieku 
9  Ghr.;  deflnicye  Asklepiosa  nie  są  starsze  od 
póki  Konstantyna;  traktat  ,Auclepius  8ive  dia- 
igus  Hermetis  trismegisti",  przechowany  tylko 
łacińskim  tekście,  zdradzający  treścią  dawniej- 
te  pochodzenie,  mylnie  przez  dłngie  wieki  przy- 
Isywano  Apuleiusowi;  w  innem  dziele,  z  arab- 
dego  przetłómaczonem,  „Apborjsmi  seu  centum 
mtentiae  astrologicae",  zwaaem  także  n^enti- 
qQiam",  roją  się  niestworzoue  astrologiczne 
1^.    Jak  obszemą  i  różnolitą  musiała  być 


ta  literatura,  domyślać  się  można  z  uwagi  Jam- 
blicha,  który  podaje  liczbę  pism  hermetycznymi 
na  20000,  zaś  kapłan  egipoki  Manetho — nawet  na. 
36  526,  która-to  liczba  zgadza  się  zupełnie  z  ilością 
bajeczną  lat,  przypisywanych  30-stu  dynastyom 
egipckim.  Wpływ  pism  hermetycznych  sięgał 
aż  po  Wieki  Średnio,  a  zmyślano  wówczas  czel- 
nie, że  mistyczna  owa  mądrość  przechowaną  zo- 
stała z  dawnych  czasów  z  pomocą  hermetyci- 
nego  łańouoha.  Szczególnie  wielkie  upodo- 
banie znajdowali  w  tej  literaturze  Arabowie; 
przypisują  oni  Trismegistowi  niezliczoną  ilość 
dzieł,  zwłaszcza  o  kamieniach,  roślinach  i  zwie- 
rzętach, kryją<^ch  w  sobie  cudowną  moc  leczni- 
czą i  ozamok^ęską,  o  alchemii,  medycynie,  astro- 
logii, o  talizmanach  i  amuletach,  a  nawet  o  ro- 
dzajach pisma  i  przeróżnych  innych  tąjemnicacb. 
Niektóre  z  tych  pism,  któro  przywodzi  Fihrist, 
starodawna  historya  literatury  arabskiej,  przecho- 
wały się  do  naszych  czasów;  jeden,  teozoflcsno- 
ascetyczny  traktat  chrześcifuis kiego  autora  Do 
ludzkiej  duszy  wydali  z  tłómaozeuiem  niemiec- 
kiem  Fleisoher  w  Lipsku  r.  1870  i  Bardenhe- 
ver  w  Bonn  r.  1878.  Przy  schyłku  Wieków 
Średnich  kiemnek  ten  labobonno- mistyczny  świę- 
ci znowu  świetne  tryumfy;  pod  jego  wpływem 
zostaje  zupełnie  hermetyczna  medycyna 
Paracelsa,  równie  jak  hermetyczne  wol- 
nomularstwo; fanatyków  zaślepionych  nazy- 
wają krótko  a  dobitnie  Hermetykami.  Wszyst- 
kie tajemnice  magii,  w  szczegółach  wydoskona- 
lonej sztuki  czarnoksięskiej,  tłómaczono  nadprzy- 
rodzonym wpływem  Hermesa  trismegista,  który 
z  pomocą  zwierciadeł  czarodziejskich  posiadać 
miał  nawet  władzę  bronienia  przystępu  do  skar- 
bów i  naczyń,  złotem  napełnionych.  Z  tego  też 
powodu  do  dzisiaj  mówi  się  o  bermetyoznem 
zamknięciu  rzeczy  rozmaitych,  jak  drzwi, 
okien  i  t.  d.,  które  tak  szczelnie  są  zawarte,  że 
powietrze  nie  ma  do  nioh  żadnego  przystępu. — 
Por.  Banmgarten-Crusius  „De  librornm  Hermeti- 
corum  origine  atque  indole"  (Jena  1827);  Pietsch- 
mann  „Hermes  Trismegistos"  (Lipsk  1875).  ^- 

Hermes  Jan  Tymoteusz,  pisarz  niemiecki 
(*  1788—1821  we  Wrocławiu).   Stndyował  teo- 
logię w  Królewcu,  a  potem  mieszkał  w  Gdań- 
sku i  Berlinie,  gdzie  napisał  pierwszy  swój  ro- 
mans, wzorując  się  na  Fieldingu  i  Biohardsonie, 
p.  t,  „Oesuhicfate  der  Miss  Fanny  Wilkes*  (Lipsk 
1766,  wyd.  2-e  1784,  2  tomy),  i  najcelniejsze 
swoje    dzieło,    rozegrywające  się    w  sferach 
mieszczańskich  „Sophiens  Beise  Ton  Memel  nach 
Sachsen"    (Lipsk    1769  —  73,   5   t.;  wyd.  2-e 
1778,  6  t.);  potem  wiele  innych:  „Fiir  Tochter 
edler  Herkanft'  (tamże  1787,  3  t.);  „Manch 
Hermaon"  (tamie  1788,  2  t.);  „Ffbr  Eltem  und 
Ehelustige'  (tamie  1789,  5  t.)  etc.  Następnie  H. 
był  kolejno  nauczycielem  w  szkole  szlacheckiej 
w  Brandenburgu,  kaznodzieją  wojskowym  w  Liu- 
ben  na  Szląsku,  kaznodzieją  nadwornym  i  zam- 
kowym a  księcia  anhalckiego  w  Pletz,  a  wreaz- 
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oie  soBtał  powołany  do  Wrocławia  na  Buperin- 
tendenta  i  pastora  primariusa  a  dw.  Elżbiety, 
oraa  pierwuego  profesora  teologii  w  uniwersy- 
tecie. Poczytne  w  swoim  osasie  jego  romanse 
są  moralizatorsko-dydaktyczne,  rozwlekłe  i  wa- 
dliwe pod  względem  kompozyuyi.  * 

HermOB  Jerzy  (*  22  kwietnia  1775  w  Dreyer- 
walde,  w  Westfalii  — t  26  maja  1881  r.).  Po 
ukończenia  kursu  nank  gimazyalnycb  i  teologii 
na  uniwersytecie  monastyrskim  (Milnster),  został 
w  1798  r.  mianowany  nauczycielem  gimnazyitm 
w  temie  mieście.    We  dwa  lata  później  otrzymał 
święcenia  kapłaliskie.    W  1805  r.  wydał  dzieło 
pod  tytułem:  O  wewnętrznej   prawdzie  wiary 
chrześciańskiej  („Ueber  die  innere  Wahrheit  etc"). 
Książka  ta  zjednała  mu  szeroki  rozgłos  i  przy- 
czyniła się  do  powołania  H-a  na  stanowisko  pro- 
fesora dogmatyki  i  introdukcji  w  uniwersytecie 
monastyrskim.    Wykłady  w  Monastyrze  prowa- 
dził H.   do   1810  r.,  w  którym-to  roku  został 
przeniesiony  na  profesora  dc  oowozałoionego  uui- 
wersytetu  w  Bonn.    Oprócz  naukowych  spotyka- 
ły H'a  i  kościelne  odznaczenia,  gdyż  arcybiskup 
kcloAski,  hr.  Spiegel,  mianował  go  w  1825  r. 
kanonikiem.  —  H  a  prace  naukowe  zjednały  mu 
wielu  zwolenników  i  były  powodem  długoletnich 
sporów,  mimo  że  Stolica  Apostolska  wypowie- 
działa swój  sąd,  potępiając  pisma  H*a.  Nietyle 
moie  treść  wykładów  i  dzieł,  ile  charakter  au- 
tora, jego  równe,  spokojne  usposobienie,  połą- 
czone ze  starannością  w  przygotowaniu  się,  i  dar 
krasomówstwa  ściągały  H-owi  słuchaczów  i  przy- 
wiązywały do  niego.    Choć  mistrza  juZ  zbrakło, 
została  pamięć  po  nim,  i  w  imię  tej  pamięci 
zużywano  siły  i  zdoluości,  by  wykazać,  ie  nie 
błądził,  —  H.  zostawił  trzy  dzieła:  Introdukoya 
filozoficzna  do  teologii  (^Philosophiscbe  Einlein- 
tnug  in  die  christkathol.  Tbeologie",  Monastyr 
1810.  1881);  Introdukoya  pozytywna  do  teologii 
(„Po8itive  Einleit.   in  die  ohristkath.  Theol.*, 
Monastyr  1820]  i  Dogmatyka  („Christkatholisohe 
Dogmatik"),  wydana  w  Monastyrze  w  1834  r.  po 
jego  śmierci.    W  trzech  tyeb  dziełach,  które  po- 
niekąd całość  jedną  stanowią,  wykłada  H.  swćj 
system.    Wychodzi  on  z  założenia,  że  do  pozna- 
nia religii,  tak  katolickiej  jak  wogóle  każdej 
chrześciańskiej,  prowadzi,  nie  droga  wiary,  lecz 
droga  bezstronnych  badań  rozumowych.  Wiara, 
według  H-a,  to,  nie  uznawanie  czegoś  za  praw- 
dę ze  względu   na   powagę   isto^  opowiada- 
jącej,   ale   nasz   stan    przekonania  o  rzeczy- 
wistości tego ,    cośmy    sami    poznali ,   czy  -  to 
idąc  za  wnioskami  roznmn  teoretycznego,  czy 
też  oglądając  się  na  dowodzenia  rozumu  prak- 
tycznego.   Człowiek  nie  powinien  wierzyć  i  po- 
znawać, lecz  poznawać  i  wierzyć.    Z  tego  zało- 
żenia wychodząc,  H.  chce  wytworzyć  filozofię,  na 
której  mógłby  się  oprzeć  system  teologii  chrze- 
ściańskiej.— Nic  nie  upoważnia  do  sądzenia,  że 
H.  działał  ze  złą  wiarą  i  złą  wolą;  swoją  dro- 
gą system  jego  był  bardzo  niebezpieczny,  bo 


mógł  otworzyć  drogę  licznym  błędom.  Już  iti 
życia  H-a  zaczęto  powstawać  przeciwko  jego  teo> ' 
ryom,  a  gdy  nmarł,  oppozyeya  silniej  jeszcze  ity- 
stąpiła.  Zwolennicy  H-a  nie  zaniedbali  hnaat 
swego  mistrza  i  spór  przybrał  szerokie  rozmiarr. 
Naturalnie,  musiała  zabrać  głos  Stolica  Apostol- 
ska i  26  września  1836  r.  wyszło  breve  potępia, 
jące  obie  Introdukcye  oraz  pierwszą  część  Dogmi- 
tyki,  w  następnym  zaś  roku  potępioną  zosł^ 
druga  i  trzecia  część  Dogmatyki,  Hermezyania 
nie  poddali  się  temu  wyrokowi:  owszem,  przyn*- 
waii,  że  rzeczywiście  zdania  wskazane  w  breie 
są  potępienia  godne,  lecz  takiob  zupełnie  aien 
w  dziełach  H-a,  więc  »a  Papa  małe  infonnsti 
ad  melius  informaudum"  się  odwoływali,  prouąe 

0  upoważnienie  przetłómaczenia  ksiąg  na  ławt 

1  przybycie  z  niemi  do  Rzymu.    Otrzymamif  , 
zezwolenie,  profesorowie:  Braun  i  Elwenieh  pnj- 
byli  do  Kzymn  w  maju  1887  r.    Sprawa  bjk 
powierzona  generałowi  jezuitów,  o.  Roothan;  mi- 
mo to   profesorowie  postarali  się  o  and^ency^ 
u  Grzegorza  XVI  i  złożył!  mu  Acta  Hermesim 
przez  Ełwenicba  napisane.    Papież  osobiście  in 
oświadczył,  że  cz>tał  i  roztrząsał  pisma  H-i, 
a  mówiąc  o  H-ie  dodał:  „Hermes  był  niewątpli- 
wie człowiekiem  czystych  obyczajów,  i  co  do  i 
osobistej  prawowierności  jego  nie  mam  najmniej- ; 
szej  wątpliwości,  ale  w  pismaoh  swoich  m^i 
nieraz  rozminąć  się  z  tą  ścisłością  wyrażei,! 
która  w  teologii  koniecznym  jest  warunkiem.'— j 
Bok  blizko  Braun  i  Elwenioti  zostawali  w  Sij-  i 
mie,  lecz  starania  ich  nie  przyniosły  żadD;^ : 
rezultatów:  wyrok  potępiąjąoy  pisma  H-a  zoatił ; 
utrzymany.   Wskutek  tego  zmniejszyła  się  Iki- 1 
ba  Hermezyanów,  pozostali,  pod  wodzą  Braun 
i  Elweoicha,  trwali  w  uporze,  w  specyalnem  cmo- 
piśmie  i  wielu  broszurach  broniąc  prawowiernosd 
pism  bermesowych.  Korzystając  z  tego,  iż  Pini  U 
w  1840  r.  ogłosił  encyklikę,  zalecającą  podttif*  | 
mywanie  nauk  i  umiejętności,  głosili,  iż  to  Jsit  | 
odwołanie  potępieuia  H-a,  i  papież  był  %mu9-  j 
ny  osobnym  listem  do  arcybiskupa  kolońskiegi ; 
wyjaśnić,  że  encyklika  nic  wspólnego  nie  mi^  | 
z  H-em  i  jego  teoryami.  \ 

Hermes  Karol  Henryk,  historyk  i  paUic?- 1 
sta,  urodzony  1800  r.,  z  rodziców  protestancUck, ' 
w  Kaliszu,  skąd  ojciec  jego  jako  pruski  unęd-  j 
nik  w  r.  1806  uciekł  do  Wrocławia.    Po  ntoi  ; 
czeniu  tutejszego  gimnazyum  katolickiego,  od  r  , 
1818  H.  poświęcił  się  na  uniwersyteeie  teokcii 
1  filologii.  Rozprawą  „Rerum  Oalaticamm  ipeet- 
men"  pozyskał  stopień  doktora.  W  r.  1828  adil 
się  do  Drezna  w  chęci  korzystania  z  tamtejsKj 
biblioteki,  następnie  został  nauczycielem  w  ii- 
stytucie   pod  Deventer.    Po  krótkim  pobycie 
w  Berlinie  w  r.  1826  udał  się  do  SztntgiidL 
Tu  żywy  brał  udział  w  dziennikarskich  pracuk 
przyjaciela  swego  W.  Menzla.    Wkrótce  jeduk 
sam  zaczął  wydawać  pismo  czasowe  .Britaonli*. 
i  zwiedził  w  oelu  naukowym  Paryż  i  WłocŁt. 
Od  r.  1828  dc  1881  mieszkał  w  Monaeliiia 
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Asie  był  głównym  redaktorem  dziennika  «Aub- 
wd*.  a  zarazem  docentem  prywatnym  historyi. 
toinawszy  za  swe  dąieaia  liberalne  kilkakrot- 
ego  prześladowania,  ndał  eię  w  r.  IBBl  do 
tninświkn,  gdiie  Yieweg  porucsył  mu  redakoyę 
ziennika  „bentsche  National zeitung  aus  Braun- 
chweig  und  Hannover";  następnie  H.  redagował 
Kolnische  Zeitang",  skąd  powołany  został  do 
lerlina  na  redaktora  gazety  „Preussische  Staats- 
eitui^".  Wkrótce  pneoiei  rząd  pruski  pozosta- 
rił  go  bezczynnym;  nadto  H.  ściągnął  tu  na 
iebie  zarzut  prze  nie  wierzenia  się  znanym  do- 
|d  swoim  dąieDiom  liberalnym.  Oprócz  ulot- 
ych  pism  barwy  politycznej,  jak  oto:  ^Freie 
Ufitter  fiir  Baiem  und  DeutBcliIand"  (Bair., 
831);  .Ueber  die  polnische  Frage"  (Paryż  1831) 

dalszego  ciągu  dzieła  Campego  „Reisebeschrei- 
uogen  fur  die  Jugend"  (t.  2,  Bruaówik  1836), 
I.  dał  się  ssozegółoie  poznać  dziełami:  ^Gesohich- 
e  der  letaten  fUnfandzwanzig  Jahre*  (2  tomy, 
Jruuświk  1842;  wyrfanie  G  e  1853.  3  t);  do- 
lelnieniem  Historyi  Powszechnej  Eotlecka  i  na- 
«82cie  dziełkiem  „Hlicke  aus  der  Zeit  in  die 
Seif  (Brunświk  1845—46).  —  ,Enc.  8.  Org." 

Hermezjaiiaks  e  Eolefonu,  elegijny  poeta 
^oki  z  czasów  Aleksandra  W.,  napisał  poemat 
łtegijny  w  trzech  pieśniach  p.  t.  „Leontion"  na 
sześć  swej  ulubienicy,  Leoncyi.  Treścią  jego 
est  cały    szereg    przygód    miłosnych  poetów 

mędrców  starożytnych,  bez  podstaw  historyez 
lych,  bez  układu  artystycznego,  chaotycznie  na- 
promadzonych;  jest  przytem  mnóstwo  szczegółów 
mitologicznych  i  historycznych,  ale  też  wiele 
niedokładności,  zwyczajem  ówczesnej  szkoły 
ileksandryjskiej:  np.  małtouka  Orfeusza,  wypro* 
iradzona  z  piekła,  nazywa  sfę  Agriope;  z  tytu- 
łu poeroatn  Hezyoda  „Eoiai*  zrobiona  kochanka 
iego  Eoia.  Pomimo  wszakże  całej  wadliwości 
tego  apparatu  naukowego,  niepodobna  utworowi 
B-a  odmówić  polotu  poetyckiego,  inwencyi 
i  zręczności  stylowej.  U  Ateneusza  zachowany 
jest  wielki  fragment  pieśni  Ill  ej,  gdzie  w  pięk- 
aych  wierszach  autor  wylicza  poetów,  którzy 
pieśni  swe  poświęcali  bądź  iouom  swoim,  hądż 
kochankom.  * 
Hermezyanizm,  ob.  Hermes  Jerzy. 
Hermias,  apologeta  ohrześciaAski  i  filozof, 
iył  przy  końcu  U  lub  na  początku  III  w.  Nie 
doszły  czasów  naszych  szczegóły  życia  H-a, 
w  diiiele  tylko,  jakie  po  nim  zostało,  znajdujemy 
wskazówki,  ie  żył  podczas  walki  zaciętej  poga- 
nizmu  przeciwko  wyznawcom  Bwangelii.  W  dzie- 
le awem  apologetyozno-polemiczuem  i)rzeciw  fi- 
lozofii pogańskiej  („Irrisio  gentilium  philosopho- 
rum"),  zaznacza  niepodobne  do  rozwiązania 
Bprzeoznoóci  najznakomitszych  systematów  filo- 
soficznyeh  i  ich  koryfeuszów,  wyszydzając  mnie- 
mania błędne  o  naturze  duszy  ludzkiej,  o  całym 
śvieoie  widzialnym  i  t.  p.  Domysły,  jakoby 
dzieło  H-a  nie  doszło  nas  w  całości,  są  bezpod- 
stawne.   Wydali  je:  Rafał  Seiler  w  Ztirychu 


1553;  Gale  przy  „Tatiani  Oratio  ad  Graecos" 
Oxon.  1700;  Maran  w  Paryżu  1742;  Demme- 
rich  Halla  1762;  Menzel  Lejda  1840,  tudzież 
uąjnowsze  wydanie  tego  dzieła  ^Corpus  apolo- 
getomm*  w  9  tomach,  Jeaa  1872.  W  tłóm. 
niemieckiem  wydał  Thienemann  Lipsk  1828 
i  J.  ŁeitI  w  Thalhofera  .Bibłioth.  d.  Kirchen- 
vater"  (1878).  A 

Hermi&onl  lub  Her  mieni,  a  właściwie  Er- 
minowie  lub  Irminowie,  przekręcona  a  Ta- 
cyta i  Pliniusza  nazwa  plemienia  germańskie- 
go, mianowanego  także  Swewami,  z  którego 
w  pierwszych  wiekach  po  Chr.  powstały  górno* 
niemieckie  plemiona  Turyugów,  Bawarów  i  Ala- 
manów.  W  początkach  naszej  ery  H.  mieli  sie- 
dzibę między  Elbą  i  Menem  i  stanowili  główną 
grupę  Germanów  zachodnich.  ^ 

Hemlone,    starożytne    miasto  nadmorskie 

w  Grecyi,  założone  przez  Dryopów  na  brzegu 
południowym  półwyspu  Argolidzkiego.  Utrzyma- 
ło ono  swoją  niezależność  nawet  wtedy,  kiedy 
oba  inne  miasta  dryopskie;  Eiones  i  Asine,  opa- 
nowali Argiwowie.  Zwaliska  tego  miasta,  które 
jeszcze  w  czasach  cesarstwa  cieszyło  się  kwit- 
nącym stanem,  znajdują  się  pod  dzisiejszem 
Kastri.  ^ 

Hormione,  córka  króla  spartańskiego,  Mene- 
laosa  i  Heleny,  jeszcze  przed  wojną  Trojańską 
była  przez  swojego  dziada,  Tyudara,  przyrze- 
czona Orestesowi,  ale  ojciec  oddał  ją  Meoptole- 
mowi,  który  z  niej  nie  miał  potomstwa,  a  nato- 
miast cieszył  się  synem,  zrodzonym  z  Androma- 
chy,  wdowy  po  Hektorze,  otrzymanej  przez  nie- 
go przy  podziale  łnpów  pod  Troją.  Zazdrosna 
o  swą  rywalkę  H.,  postanowiła  była  zgładzić  jtf 
ze  świata,  ale  lud,  ozy  też  dziad  Neoptolemoaa, 
Peleos,  przeszkodził  spełnienia  tej  zbrodni  i  H. 
byłaby  niedoszły  swój  zamiar  ftyciem  przypłaci- 
ła, gdyljy  nie  zjawienie  się  Orestesa,  który  po- 
rwał ją  za  jej  zgodą  i  uprowadził  do  Sparty. 
Wkrótce  potem  Neoptolemos  został  zamordowa- 
ny w  świątyni  delficldej,  a  zbrodnię  tę  przypi- 
sywano   Orestesowi,   tak  przynajmniej  podąją 
Hygin,  Wergiliusz  i  Paterculas.    Według  Eury- 
pidesa H.  była  aż  do  szaleństwa  rozkochana 
w  Neoptołemie  i  to  ją  taką  nienawiścią  przeję- 
ło do  wdowy  po  Hektorze.    Zu  tem  podaniem 
poszedł  Raciue  w  swojej  tragedyi  Andr  o  ma- 
cha.   Orestes  zaślubił  Hermionę  i  miał  z  ni% 
syna  Tisamena.  * 

Hennlone,  rodzaj  pieracienio  (Annelides),  na- 
leży do  rzędu  Sutoszczetów  {^lychaeta)^  do 
rodziny  Aphroditidae.    Lioxue  gatunki  tego  ro- 
dzaju zamieszkują  morza;  w  ogóluych  zarysacłi 
podobne  są  do  pokrewnego  rodzaju  tejże  rodzi- 
ny Aphrodite  (ob.).  ł  a.  c, 

Hermłone,  nazwę  tę  nosi  121  planetoida. 

Hermippus,  filozof  grecki,  ze  szkoły  Pery^a,. 
tetyków,  urodzony  w  Smyrnie,  miea?*^*^ 
ksandryi  na  poozątku  II  w.  przed  Clat.  Sz^i-a^. 
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gółów  z  tycia  jego  nie  wykryto,  wiadomo  tylko, 
te  był  autorem  baidao  roapowszeotanionego  w  Sta- 
rożytności dzieła  p.  t.  Żywoty;  w  niem  zgro- 
madził moÓBtwo  wiadomości  biografloznych  o  fi- 
lozofach, które  często  cytuje  Dyogenes  Laercyusz. 
Niekiedy  przypiaają  mu  drugie  dzieło:  O  tych, 
którzy  się  odznaczyli  w  nanoe,  zawie- 
rające w  sobie  jedną  księgę  O  niewolnikach, 
którzy  się  odznaczyli  w  nauce;  ale 
Preller  i  Muller  z  wielkiem  prawdopodobień- 
stwem dowodzą,  te  autorem  tego  dzieła  jest  ja- 
kiś inny  H.  Niektóre  urywki  z  pism  tego  filozo- 
fa zebrał  Albert  Łotyńaki,  profesor  w  Chełmnie 
p.  t.  ,Hermippi  Smyraaei  FeripaŁetici  fragmen- 
ta  oolleota,  disposita  et  illustrata"  (Bonn  1832). — 
Por.  Preller  .Jahns  Jahrb."  (1886,  tom  XVII); 
Miiller  .Pragm.  histor.  Oraec.'  (in»35);  Nietsche 
.Rhein.  Mus."  (XXIV,  188).  »• 

Hormitago,  nazwa  wina,  pochodzącego  z  Fran- 
cyi  południowej,  a  wyrabianego  z  winogron  ro- 
snących na  pagórkach  granitowyoh  na  lewym 
brzegu  Rodanu,  w  Delflnaoie  (dep.  DrOme).  Są 
jego  dwa  gatunki:  czerwone,  bu^zo  mocne, 
przyjemnej  woni,  zblitonej  do  malinowej,  wielce 
ulubione  we  Francyi  i  zaliczane  do  rzędu  des 
granda  vins\  białe,  podobne  do  białego  bur- 
gundzkiego,  wywożone  głównie  do  Niemiec, 
jako  wino  stołowe.  Jol  na  początku  Wieków 
Średnich  słynęło  wino,  pochodzące  z  rvpes  ah 
eremo  dictae  (skały  od  pustelni  nazwane).  We- 
dług podania  bowiem  pierwsze  winorośle  zasa- 
dził tu  pewien  pustelnik  (po  francusku  Vhermite, 
a  stąd  Hermitage).  Na  miejscu  tej  pustelni 
w  wieku  XIII  niemieccy  rycerze  voa  Sterimberg 
wznieśt)  zamek,  który  w  wieku  XIII  posiedli 
bernardyni  i  w  klasztor  zamienili.  Ci  ze  szcze- 
gólną troskliwością  prowadzili  uprawę  wina. 
Trzy  rzędy  pagórków,  zajęte  pod  tę  uprawę, 
nazywają  się:  Greffieux,  Le  Móal  i  La 
Cbantalonette.  Ten  ostatni  wydaje  grona, 
z  których  wyrabiają  wino  H.  czerwone.  ^ 

Hermite  de  SdlerB  albo  Bouliers  Jan 
Chrzciciel,  genealogista  francopki  (*  w  pierw- 
szych leoiech  wieku  XVn  na  zamku  Saliers  w  la 
Marohe  —  t  1670  roku),  był  bratem  poety  tegoż 
nazwiska  i  jak  on  oddawał  się  początkowo  poe- 
zyi;  lecz  obowiązki  jego,  jako  dworzanina  kró- 
lewskiego, pobudziły  go  do  zajęcia  się  studyami 
nad  heraldyką  i  bistoryą  genealogiczną.  Pozo- 
stawił też  sporą  liczbę  dzieł  z  tego  zakresu, 
wprawdzie  małej  bardzo  wartości,  niemniej 
jednak  poszukiwanych.  Z  tych  jednem  z  naj- 
ciekawszych i  najrzadszych  jest  „Entróe  solen- 
uelle...  av60  les  noms.  qualitós  et  Blazons  des 
prólats,  aeigneurs",  zawierające  322  herby;  nie- 
mniej rządkiem  jest  takie  .Les  Forces  de  Lyon... 
avec  les  noms,  Armes  et  Blazons  de  tous  les 
chefs  de  la  millce'.  Oodne  także  uwagi  „Les 
Eloges  de  toos  les  Premiera  Prósidents  du  Par- 
lement  de  Paris...  Ensemble  leurs  Gónóalogies, 
Kpitaphes,  Armes  e  Blazons",  ołotone  wespół 


z  Franciszkiem  Blanobardem.  Dodaó  wypadj, 
że  za  dzieła  takie,  jak  .La  Toeoane  franęoiie*, 
„La  Ligurie  franęoise",  ,L'Italie  franęolae',  ,Ha> 
pies  franęoise*,  Guichenon,  Buffi  i  d'Hosier 
gwałtownie  powstawali  przeciwko  niemu,  nazy- 
wając go  zuchwałym  i  bezoielnym  fałaierzes^ 
pisarzem  przedajoym,  a  ostatni  a  nich  da  e^eo- 
plarzn  „Naples  franęoise',  złożonym  w  Bibliote- 
ce Narodowej,  zrobił  dopisek,  w  którym  donfr 
gał  się  kary  na  autora  „fripon  &  rexc68*.  * 

Hermite  Karol,  znakomity  matema^k  fria- 

cuski  (*  25  grudnia  1B22  w  Dieuze,  w  departa- 
mencie Meurthe  —  f  w  Paryżu  dnia  14  stycznia 
1001  roku).  Był  kolejno  egzaminatorem  w  siko* 
le  politechnicznej  w  Paryżu  dla  mnniów  w«tQ- 
pijących  i  występujących,  profesorem  aaalii^ 
w  Sorbonnie,  profesorem  szkoły  politeohniczaej. 


Fig.  336.  Hermite  Karol. 


od  r.  1856  członkiem  Akademii  Nauk  w  Pary- 
żu oraz  wielu  akademfj  i  towarzystw  naukovyci 
Swą  działalaością  naukową  1  nauczycielską  po- 
łożył H.  wielkie  zasługi  dla  sprawy  roiwojs 
matematyki  we  Francyi,  wyksztt^cił  wielo  isi- 
komitych  uczniów.  Pozostawał  w  stosaokadi  le 
wszystkimi  niemal  wybitnymi  matematykami  spót- 
czeanymi,  rozpowszechnił  wśród  swoich  ncsnidi 
znajomość  teoryj  wielkich  uczonych  matematj- 
ków:  Riemanna  i  Weierstrassa.  V/  roku  1892 
świat  naukowy  obchodził  uroczyście  siedemdiifl' 
sięciolecie  H-a;  na  oześó  jego  wybito  medal 
złoty,  ufundowany  z  subskrypcyi  roiędzynmdi^ 
wej.  H.  pracował  w  różnych  dziedzinach  matemi- 
tyki  czystej,  głównie  w  teoryi  funkcyj  eliptyia- 
nych,  teoryi  liczb,  algebrze  i  rachunku  calbt- 
wym,  i  ogłosił  wielkie  mnóstwo  rozpraw  i  arty- 
kułów w  sprawozdaniaoh  akademii  paryaUej, 
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w  diiflzuilkaoh  matematyoznyoh  Crellego  i  Lion- 
Tflle*s  i  w  bardeo  wielu  iaayob  oiasopismaob 
naakowyob.  Dzieła  jego  zbiorowe  będą  piaw- 
dopodobnie  wydane  staraniem  Akademii  pary- 
ikiej. — Z  prac  H-a  najwainiejBaemi  84  w  anali- 
zie: badania  nad  roiwiązaniem  fnnkoyj  eliptycs- 
sych  na  szeregi  i  nad  fankoyami  niedziałowemi 
eliptycznemi;  w  algiebrze  rozwinął  i  udoskona- 
lił teoryę  form  kwadratowych  oras  teoryę  nie- 
imiennlkdw.  Podał  oryginalną  i  piękną  metodę 
rozwiązywania  równań  stopnia  b-ego  przy  po- 
mooy  fnnkoyj  eliptycznych.  Pierwszy  za  pomo- 
cą oryginalnych  rozwiązań  udowodnił  ńoiółe,  te 
podstawa  logarytmów  naturalnych,  t.  j.  liczba  « 
jest  liozbą  przestępną^  i  wskazał  tym  sposobem 
ionym  badaczom  drogę  do  lieiBłego  ndowodnie- 
nia,  fte  i  liczba  ic,  t.  j.  liczba  wyrażająca  stosu- 
nek długońoi  okręgu  koła  do  órednioy>  jest  rów- 
Dieł  liozbą  prsestępną.  Z  dzieł  jego  osobno  dm- 
Uem  wydanych  wymieniamy  następujące:  „Tfaóo- 
rie  des  óqnations  modulaires  h  la  rósolutlon  de 
rćquation  du  5-me  degró'*(Paryi  ]  850),  ,Sur  Tśąua- 
tiott  du  5-me  degró"  (t-te  1866),  ^Cours  d'analy- 
M  de  rĆcole  polyteohaique"  (Paryt  1873,  455 
Itr.),  .Conrs  professć  pendant  le  sem^stre 
1881-1883'  Oitogr.,  Paryt  1882)  i  t.  d.  Z  roi- 
praw  oroszonych  w  dziennikach,  prócz  wspom 
olanych  wyiej,  wymieniamy:  „Introduction  des 
rariablea  oontinnes  dans  la  thóorie  des  nom- 
bres'  (Crełle  tom  41.  1851),  ,Invariabiliió  du 
tombre  des  curós  positifs  et  des  oarrós  nóg.  dans 
ta  transform.  dea  polynomes*  (tamie  68,  1857), 
.DiTision  des  fonctions  ultraelliptiąues*  (Paryft, 
Uóm.  1848)  i  t.  d.  — Por.  lyciorys  H-a  w  t.  V 
.Wiadomości  matematycznych"  (1901).      ^  ^■ 

Eermodaotyll  (Paluchy).  Tak  w  farmako- 
logii nazywają  się  cebule  czyli  kłącze  Oolchicum 
Zimowlt)  rosnącego  na  Krecie,  albo  te2  egipskiej 
fm  fuherosa.  Mają  kształt  płasko- wypukły,  pra- 
ne sercowaty,  wielkońó  kasztana,  kolor  z  wierz- 
;hn  blado- brunatny,  w  środku  biały,  smak  słod- 
lawy,  ślósowaty.  Niegdyś  uiywane  były  w  lecz- 
łictwie  jako  środek  przeczyszczający.  Obeenie 
n  farmaoyi  H.  uwaiane  są  za  kłąrze  Oolehieim 
tariegatum  (synonimy:  radve  colchici  albi,  radix 
ridis  bulbosae  albo  tuberosae  i  radix  pseudoher- 
nodaetyli).  ^ 

Eflnnodhr,  istota  mityczna  późniejszych  po- 
laA  islandzkich,  zalłcsuia  do  rzędu  „asów*  czyli 
>ogów.  Po  śmierci  Baldra,  z  rozkazu  Frygi,  H. 
edzie  na  koniu  Odyna  do  Heli  (piekła),  aby  u- 
volnió  Baldra,  ale  mu  się  to  nie  udaje  (ob.  B  al- 
tu r).  W  Beowulfle  z  H.,  jak  się  zdaje,  wysnu- 
0  bą}eoanego  króla  duńskiego  Heremoda. — Por. 
'aula  „Grundriss  der  german.  Philologie''  (I 
1060,  1065.  1100.  1116;  H  586).  Ł 

Eermodoros.  Było  trzech  filozofów  greckich 
ego  imienia.  Jeden  z  Efezu,  przyjaciel  Hera- 
cUtesa.  Współobywatele  skazali  go  na  wygna- 
ile,  jako  arystokratę,  i  Heraklites  nigdy  im  nie 


zaponuif^  tego  wyroku.  Prawdopodobnie  ten-to 
H.  pomag^  deoemwirom  rzymskim  w  układaniu 
ich  praw.  (Ed.  Zeller  ,De  Hermodoro  Ephesio 
et  H.  Platonico",  Marburg  1859).—  Drugi  H,  byl 
uczniem  Platona.  Urodził  się  w  Syrakuzach 
i  pracował  nad  matematyką.    Napisał  on  księgą 

0  iyoiu  a  prawdopodobnie  i  o  filozofii  Platona, 
cytowaną  przez  Dyogenesa  Laertiusa. —  Trzeci  H.. 
wspomniany  przez  Lucyana,  naleiał  do  szkoły 
Epikura.  O  tym  żadnych  wiadomości  nie  ma- 
my. ^ 

Hermodoros  z  SalamSny,  architekt  grecki 
z  końca  w,  II  przed  Chr,  Niekiedy  uwaiają  go 
za  architekta  rzymskiego,  stąd,  że  najczęściej 
mieazkał  w  Bsymie.  gdzie  wystawił  świątynię 
Marsa  w  pobliftn  cyrku  Flaminiussa  (Prisoyan 
w  „Grammatici  latini*  VIII,  str.  792),  a  mo&e 

1  świątynię  Jowisza  Statora  (Witruwiusz.  III, 
2.  5).  Z  jednego  ustępu  u  Cycerona  (,De  Ora- 
tore"  I.  14)  wynika,  ie  H.  sajmowri  się  takłe 
budownictwem  morskiem.  ^ 

Hermogenes  (po  grecku  ^Ep(to7śyi}c),  rodem 
z  Tareos  w  Cylicyi,  występował  w  Bzymie  już 
w  15-m  roku  za  panowania  cesarza  Marka  Aure- 
liusza (161 — 180  po  Chr.)  jako  krasomówca  i  bu- 
dził dla  nadzwyczajnego  uzdolnienia  swego  po- 
dziw ogólny,  a  oesarz  sam  uczęszczał  na  jego 
wykłady;  lecz  już  w  24-m  roku  życia,  według 
świadectwa  Suidasa.  postradał  władze  umysłowe, 
dożył  jednakże  podeszłego  wieku.  Więcej  szcze- 
gółów I  tycia  Jego  nie  jest  znanych.  Z  dzieł 
jego  dochowało  się  do  naszych  czasów  pięó 
pism  retorycznych,  w  jasnym  i  zrozumiałym  ję- 
zyku napisanych,  zestawionych  w  jedną  c^ośó 
pod  tytidem  .Sztuka  retoryczna"  (tśx"]  ^^I^P^k^)* 
mian.:  1.  mpŁ  otAaitty  (status  eauaae).  napisane 
w  roku  18-m,  dotyozące  wyszukania  najgłówniej- 
szych  punktów  w  zwyczajnych  sporach  cywil- 
nych; 2.  ntpŁ  c6pia80)v  (de  inyentione  rhetorica), 
podręcznik  do  dysponowania  mów;  8.  iccpL  IStSn 
(de  formis  orationis).  o  rodzajach  stylu,  z  pny- 
tocseniem  obfi^eh  przykładów  z  mówców,  poe- 
tów i  fliosofów;  4.  sspl  (uftóSoo  SstyÓCTiroc  (de 
apto  et  soUerti  genere  dicendi),  o  uajstosowniej- 
szem  użyciu  reguł,  podanych  w  poprzedzaj  ącem 
piśmie;  5,  npo^ojŁydtapATa,  krasomówcze  ćwicze- 
nia wstępne.  Pisma  te  wydali:  Wali  w  I  tomie. 
Sztntgard  1882,  a  L.  Speogel  w  U  tomie, 'Lipsk 
1856,  zbiorowego  dzieła  .Bhetores  Jmeci". 
Progymnazmata  wyparte  były  zrazu  przez  po- 
dobne dzieło  Aftoniusza  (ob.)  i  aż  po  koniec 
XVIII  wieku  znane  tylko  z  łacińskiego  tłóma- 
osenia  Prysoyana  pod  tytułem  „Prae^ereitamen- 
ta";  pierwszy  wydał  je  w  oryginale  greckim 
Heeren  w  „Bibliothek  der  alten  Litteratur  und 
Kunst"  (Getynga  1791).  lakże  u  następnych 
pokoleń  saiywał  H.  wielkiego  znaosenia,  a  w  Wie- 
kach Średnich  bizantyjskich  uchodził  istotnie  za 
kanoniczną  powagę,  i  zwano  go  poprostu  tech- 
nikiem, krasomówcą,  równie  jak  Homera 
poetą  albo  Demostenesa  mówoą.  Znaczenie  tak 
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wielkie  lawdslęezał  H.  jednakie  szczególnie  o- 
graniczonym  umysłom  swych  wielbicieli;  w  isto- 
cie bowiem  wykazał  on  w  dziełach  swych  tylko 
zręczność  pewną  w  skreśleniu  praktycznego  pod- 
ręcznika dla  wygody  publioznośoi ,  gdyż  nie- 
tylko  sam  nie  stworzył  tadnej  nowej  myśli 
w  krasomówstwie,  leoi  sztukę  retoryczną  zni- 
ftył  całkiem  do  pozionm  zwyczajnej  powszedniej 
potrzeby.  Objaśniali  dzieła  H  a:  Syrianos,  So- 
pairoB  młodszy,  Markellinos,  Troiłoś,  a  obszerne 
kommentarze  napisali  w  bizantyjskich  czasaoh: 
Planudes  (około  i.  1330),  Joannes  Dokaopater 
z  Sycylii  (w  XI  wieku),  Gregorios  z  Koryntu 
(około  r.  1150),  Georgios  Diairetes  i  inni. — Por. 
Yolkmann  ,Die  Rhetorik  der  Oriecben  nnd  Ro- 
mer' (wyd.  2-e  Lipsk  1886).  8.  d«. 

Hermokrates,  syn  Hermona,  mąt  stanu,  pa- 
tryota  i  wódz  syraknzański,  pochodził  z  rodziny 
arystokratycznej  i  wyprowadzał  ród  swój  od 
Hermesa;  żył  w  czasie  Wojny  Peloponeskiej. 
Kiedy  Ateńczycy,  wezwani  na  pomoc  przez  mie* 
szkańców  m.  Leontinoi,  wmieszali  się  w  sprawy 
kolonij  sycylijskich,  H.  na  zebraniu  wytłóma- 
czył  ludowi  konieczność  załatwiania  między  sobą 
swoich  spraw  domowych,  gdyż  w  tym  tylko  ra- 
zie Syoylia  moie  zachować  swoją  niepodleffłośó. 
Tym  sposobem  za  jego  sprawą  stanął  w  Oeli 
pokój  między  sycyljjskiemi  koloniami  (424  r.) 
i  Ateńozyoy  z  uiczem  do  ojczyzny  wrócić  mu- 
sieli. Kiedy  potem  zaczęły  chodzić  wieści,  że 
Ateńczycy  powtórnie  gotują  się  do  wojny,  H.  ra- 
dził Indowi  zawrzeó  przymierze  z  Hellenami, 
postarać  się  o  znaczną  flotę  wojenną  i  z  jej  po- 
mocą przeszkodzić  wylądowaniu  nieprzyjaciół. 
Ale  lud,  z  demagogiem  Atenagorasem  na  czele, 
uważając  te  wieśoi  za  bajkę,  puszczoną  przez 
partyę  arystokratyczną  w  celu  obalenia  rządu 
demokratycznego,  nie  chciał  rad  jego  słuchać. 
Dopiero  kiedy  Ateńczycy  stali  już  obozem  pod 
m.  Region  i  położenie  było  groźne,  rady  H-a 
znalazły  posłuch:  liczbę  wodzów  zmniejszono  do 
3  (było  poprzednio  15),  powierzono  im  nieogra- 
niczoną władzę,  a  jednym  z  nich  zostf^  sam  H. 
Wtedy  zwrócił  się  z  prośbą  o  pomoc  do  Ko- 
ryntu i  Sparty,  Dzieląc  władzę  z  wodzem  spar- 
tańskim Gilipposem,  H.  w  r.  418,  po  klęsce 
AteńczykÓw  na  morzu,  rozpuścił  w  obozie  ateń- 
skim wieść,  że  wszystkie  drogi  lądowe  zajęte 
są  przez  wojska  syrakuzańskie  i  spartaństie, 
które  dopiero  dnia  następnego  jakoby  do  mia- 
sta wrócić  mają,  a  tymczasem  sam  wszystkie 
drogi  wojskiem  swem  poobsadzał.  Takim  spo- 
sobem w  znacznej  części  przyczynił  się  do  zwy- 
cięstwa  nad  ateńskimi  wodzami.  Demosteiicaem 
i  Nioyaszem,  którzy  zostali  wzięci  do  niewoli 
i  pomimo  oppozycyi  H-a  skazani  na  śmierć.  Po- 
zyskawszy sobie,  dzięki  temu  zwycięstwu,  wielki 
wpływ  na  bieg  spraw  państwowych,  H.  z  flotą 
sycylijską  pociągnął  na  pomoo  Sparcie  i  w  wie- 
lu bitwach  chlubnie  się  odznaczył.  W  czasie 
jego  nieobecności  w  Syraknzaoh    wzięło  górę 


{  stronnictwo  ludowe  z  Dyokłesera  na  ctde,  fa^ 
nważało  H-a  za  niy groźniejszego  swego  pn«i(i 
wnika.   Kiedy  flota  syrakuzańska  uległa  nńa, 

czeniu  przez  nieprzyjaciół  pod  Kizy kosem.  Ł 
za  sprawą  Dyoklesa  został  pozbawiony  do*óte 
twa  i  skazany  na  wygnanie  (410  r.).  Wbdtga 
w  408  r.,  otrzymawszy  od  satrapy  perskief^ 
Farnabazosa  pieniądze  na  zaciąg  wojska,  wylą^ 
dował  w  Sycylii  i  próbował  zawładnąć  9jnkt\ 
zami,  co  mu  się  jednak  nie  udało.  Wórew 
odbudował  mury  Selinnntu,  zburzone  pma 
KartagiuczykÓw,  i  z  powodzeniem  ptońdn 
z  nimi  wojnę.  Tymczasem  w  Syrakuzach  D;«-| 
kies  skazany  został  na  wygnanie;  mimo  to  j& 
dnak  lud  nie  zgadzał  się  na  powrót  H-a.  wA< 
czas  H.  jeszcze  rai  próbował  gwałtem  xaiM> 
nąó  Syraknzami:  przy  pomocy  swoieh  8tini> 
ków  wszedł  do  miasta,  ale  ta  w  walee  z  litai 
został  zabity  (407  r.).  Córka  jego  była  łN| 
tyrana  Dyoni^tyusza  stuszego,  którego  ojciec  it*. 
nież  nazywał  się  H.  —  Por.  OseubrfiggesC. 
„De  Hermocrate  Syraonsano,  lihertatis  tid^* 
(1862);  Steins  A.  „De  Hermoorate,  SyrscMt: 
norum  imperatore  eiusąue  rebus  gestis"  (186{^ 
Riede]  J.  „De  Hermocratis  Syraonnani  irita  u 
moribus  dissertatio"  (1878). 

Hermolaus  Barbaras  (ł  w  r.  1403)  uujwi 
się  właściwie  Barbaro  i  był  potomkiem  dm 
komitego  rodu  weneckiego,  humanista  i  djpU 
mata;  jako  poseł  Rzeczypospolitej  WeDeciaa 
przebywał  na  dworach  papieskim  i  cesarajdu 
zmarł  jako  patryarcha  Akwilei.  Ząjmowid^ 
żywo  Pliniuszem  (ob.)  i  pierwszy  iwiul 
uwagę  na  to,  że  pisarz  ten  rzymski  czerpst^ 
wnie  z  dzieł  Arystotelesa,  TeofrasŁi 
i  Dioskorydesa  (ob.  te  nazw.).  W  spmil 
tej  napisał  .Castigationes  Plinianae**  (Kremni 
1485,  Rzym  1492  i  1493,  Bazylea  1634,  m 
dołączone  do  kilku  wydań  późniejszych  dwi 
Pliniusza);  przełożył  na  język  łaciński  daełi 
Dioskorydesa  (wydano  je  dopiero  po  in«> 
ci  jego  w  Wenecyi  1516);  tak  samo  napuM 
przez  niego  „In  Diosooridem  oorollarioram  liłri 
V"  wyszły  dopiero  w  r.  1530  w  Kolonii.— P* 
K.  Sprengel  „Yersuch  e.  pragm.  Gesoh.  dl 
Arzneykunde"  (wyd.  3-e,  t.  III  str.  40);  H.  H» 
ser  „Debrb.  d.  Geach.  der  Med."  (wyd.  H 
t.  II  str.  0)  i  .Biogr.  Lexikon  d.  herfuim 
Aerzte"  (t.  I  str.  284). 

Hermon,  góry  w  Syryi,  południowa  eigil 
Antyltbanu,  na  wschód  od  źródeł  Jordfuio. 
33  y,**  szerokości  półn.  H.  jest  właściwie  nin 
starożytną,  obecną  nazwą  jest :  D  ż  e  b  e  1  el 
Szeik.  Góry  te  mają  25  km.  długości  i  a| 
gają  w  szczycie  Kasz-Antar  do  2  860  m.,  >tii 
dają  się  przeważnie  z  wapienia,  przebitego  w ill> 
których  miejscach  żyłami  bazaltu.  Naichsie^ 
tach  i  na  zboczaoh  było  niegdyś  wiele  świ^t^ 
Obecnie,  jak  i  za  dawnych  czasów,  góry  te  k 
starczają  okolicznym  mieszkańcom  oennyeh  W 
tąj  produktów:  śniegu  i  lodu,  które  jednak  «li 
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■e  atriymują  się  tylko  w  ^ębokioh  scoielinaob 
jkalnyeb. — Z  tym  H.  nie  należy  mieszać  Her- 
■onu  Małego  (Dlebel-el-Duhy  albo  De- 
ly),  który  leiy  o  40  km.  na  południo-wsotaÓd 
)d  Akry,  niedaleko  góry  Tabor,  i  winoBi  ai^  tyl- 
[0  na  515  m.  ^• 
EflonnondaTllle,  ob.  HondeTille  H.  de. 

HMnno(1l)poliB,  miasto  w  starożytnym  Egipcie, 
ełące  między  Nilem  i  kanałem  Jnsufa  (Batir- 
il-JoBuf).  Od  XV  stulecia  było  odo  stolicą  no- 
nn  Oómego  Egiptu.  Na2va  jego  staroiyma  była 
/bman,  po  koptyjska  Svmnn  (dsió  Asamu- 
lein);  naswa  święta  Pa-Thot=8iedziba  Thota, 
rtórą  (ireoy  przetłómaczyli  na  Hermopolis, 
wniewai  Thota,  boga  mowy  i  pisma,  ntoisa- 
■iali  2  Hermesem,  swoim  boAkiem-posłannikiem. 
Taiwa  Btaroftytna  Chmnn  oay  Ssraun  inacsy 
»aiem  i  stosuje  się  do  ośmin  bogów  assys- 
njąoyoh  Thotowi  w  jego  roli  zawiadowcy  stwo- 
lenia.  Członkowie  kommisByi  egipckiej  mogli 
eszcae  oglądać  niektóre  resztki,  dziś  juA  znikłe, 
iwiątyni  kn  eioi  tego  boga  wzniesionej,  mia- 
lowioie  wspaniały  portyk,  wysoki  20  metr.,  skła- 
ląjący  się  z  12-a  kolumn,  kaida  o  średnicy  2.60 
oetra.  ^ 

EemopoUtańsMe  biskupstwo— tytuł,  jak  wie- 
B  innych,  nadawany  sufraganom  na  prekoniaa- 
lyi  Prawdopodobnie  w  Egipcie,  gdzie  znajdo- 
rały  się  dwa  miasta  Hermopolis:  jedno  w  Dol- 
lym  Egipcie,  drugie  na  pograniczu  Tebaidy, 
itniała  stolica  biskupia  tej  naswy.  Z  biskupów 
*olaków  używająoyob  tytułu  biskupa  H-ego  wie* 
ny  o  Dominiku  Kiełczewskim,  aufraganie  chełm- 
im  (r.  1760),  i  o  Antonim  Melchiorze  Fijałkow- 
kim»  arcyb.  warszawskim,  gdy  1842  r.  był  suf- 
aganem  płockim.  ^ 

Honaotlmos,  filozof  grecki,  uwalany  zwykle, 
a  wiarę  jednego  ustępu  u  Arystotelesa  (.Met.' 
.  3984,  B.  18)  za  mistrza  Anaksagorasa  z  Kla- 
oraen.  Opowiadają  o  mm,  fte  miał  moe  -osob- 
wszą  wychodzenia  duszą  z  ciała  swojego,  1  że 
o  jej  powrocie  opowiadał  cudowne  rzpozy 
tern,  00  ona  w  dalekich  wędrówkach  swoich 
glądała.  Dodają  jeszcze  (Pliniusz  i  Plntaroh), 
B  Tai  nieprzyjaciele  jego  skorzystali  z  tej  spo- 
Dbnośol,  ażeby  spalić  jego  ciało^  jakgdyby  było 
upem.  Według  Teituliana,  Klazomeńczycy 
inieśli  dlań  po  śmierci  świątynię.  Dyogenes 
Teszcie  podaje,  że  dusza  Pitagorasa,  która 
przód  przebyw^a  w  ciele  Euforbiusza,  później 
kywiła  ciało  H-a.  Wszystkie  te  opowieści,  któ- 
fch  jest  bardzo  wiele,  wyszły  z  jednego  źródła, 
iM  pomimo  swojej  zgodności  nie  mają  podkładu 
leoiywistości.  Znakomity  historyk  filozofii  greo- 
!ej,  Zeller,  aważa  H-a  aa  postać  legendową,  za 
ytwór  bąjnej  wyobraźni  Greków.  Chciano  zna- 
Ś6  pierwiastki  filozofii  Anaksagorasa  i  ta  le- 
)nda  o  H-ie  przedstawia  jnż  ten  dualizm,  to  roz- 
raniczeoie  międsy  materyą  a  siłą,  ciałem  a  dn- 
iem, osy  rozumem  (vodc),  o  którem  Anaksago- 
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ras  pisał.  Wszystkie  wersye  odnoszące  się  do 
H-a  zebrał  Carus  (.tTber  die  Sagen  Ton  Hermo- 
timus"  IV.  180).  »• 

Hemsdorf  pod  Kynast,  wieś  w  regencyi 
Lignickiej,  w  powiecie  Hirschberg,  u  stóp  Oór 
Olbrzymich  i  na  linii  Hirschberg  •  Petersdorf  pru- 
skiej drogi  ftelaznej  państwowej.  Ha  jeden  ko- 
ściół katolicki  i  jeden  ewangielioki,  sąd,  fabrykę 
machin,  zakłady  do  szlifowania  szkła,  rytowa- 
nia  i  malowania  na  niem,  fabryki  zapałek,  mebli, 
wyrobów  tokarskich,  cegielnie  i  2  096  miesakań- 
ców  (1890),  po  większej  ozęśoi  ewuigielików; 
przytem  bwdso  nawledaane  zwaliska  samku 
Kynast  (657  metr.  nad  p.  m.),  o  którym  krąży 
mnóstwo  podań,  i  Bismarckshohe  (714  metr.) 
z  gospodą  i  pięknemi  widokami.  ^ 

Eermnndnrowlo,   właściwie  Ermunduro- 

wie,  lud  germański,  poprzednicy  Turyngów. 
W  I  wieku  po  Chr.  siedzieli  pomiędzy  Lasem 
Frankońskim,  Werrą,  Harcem,  Elbą  i  górami 
KroBioowemi;  należeli  do  wielkiej  grupy  Swewów. 
Od  I  wieka  mieli  ożywione  stosunki  bandlowe 
z  Rzymianami  nad  Dunajem,  zwłaszcza  w  Augs- 
bui^a. — Por.  K.  Zeuss  „Die  DeutscbBU  und  dle 
Naohbarstamme"  (Monachium  1837);  P.  Wislice- 
nns  .Die  Gesohichte  der  Blbgermanen  vor  der 
YSlkerwandemng'  (Halla  1868);  A.  Kirchhoff 
,Thiiringen  dooh  Hermundurenland"  (Lipsk  ]d82). 

Eermupolls,  albo  Nowa  Syra.  miasto  na 
wschodnim  braegu  wyspy  greckiej  Syra.  Skła- 
da się  z  wyższego  miaeta  z  ludnością  rzym- 
sko-katolicką, i  z  nowopowstałego,  niższego 
miasta;  ma  cztery  kościoły  greckie,  jeden  ka- 
tolicki i  jeden  protestancki,  dwa  gimnazya,  szko- 
łę marynarki  i  szkołę  handlową,  oraa  niższą 
szkołę  teologiczną,  teatr,  dom  sierociński,  fa- 
bryki, izbę  sądową  pierwszej  instanoyl;  jest  sie- 
dzibą arcybiskupa  greckiego,  biskupa  rzymsko- 
katolickiego i  nomarchy  prowinoyi  Cykladzkiej; 
w  r.  1889  liczyło  32104  mieszkańców.  H.  pod 
względem  handlowym  i  budowy  okrętów  jest 
trzeciem  miastem  w  całym  Lewancie.  Wielki 
port  półkolisty  przez  długi  czss  był  punktem 
zbornym  wszystkich  statków  parowych,  które 
przepływały  a  Europy  do  portów  wBchodnich; 
od  r.  1880  większe  pod  tym  względem  mają 
znaczenie  Patms  1  Pireus.  W  r.  1893  przywóz 
miał  wartości  9  692  112  drachm,  wywóz  (szmer- 
glu, skór  wyprawnyoh,  wina,  oliwy  i  tytoniu) 
3  692  112  drachm.  Miasto  niższe  H.  datuje  się 
od  ozasów  wojny  greckiej  o  niepodległość,  kie- 
dy mieszkańcy  wyspy  Chios,  Psary  i  miastu 
Aiwalik  (w  Azyi  Mniejszej),  którzy  zdołali  ujść 
Si,  pod  miecza  tureckiego,  schronili  się  na  miej- 
scu starożytnego  Syros.  Przedtem  istniało  tylko 
na  stromej  górze  miasto  wyżsae,  o  pół  godziny 
wgłąb  lądu  dalej  położone.  ^ 

Hemus,  rzeka  w  Azyi  Mniejszej  (dziś  Gediz- 
Czai),  która  wpadała  na  południu  Fooei  do  za- 
toki Hermejakiej  (dslś  zatoka  Smymeńska).  ^  ^' 
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Hermy  —  Hemandei  Franolssek. 


Henny  (po  grecku  'Gpiiat,  po  łae.  Sermae), 
czworograniaste,  u  spodu  wązkie,  zwolna  grabie- 
jące słupy,  na  któryob  stały  głowy  albo  popier- 
tóAy  I  marmura  wykute.  Pełno  ioh  było  szcze- 
gólnie w  Btaroiytnyoh  Atenach,  zwłaszcza  na 
placach  publicznych  (por.  proces  wytoczony 
Alcybiadesowi  i  towareyszom  jego  podczas  woj- 
ny Peloponeskiej  o  zbrodnię  potłuczenia  H-ów 
w  stolicy  attyckiej).  W  całej  Attyoe,  po  wszyst- 
kich drogaołi  do  stolicy  wiodących,  słnfiyły  H., 
na  mocy  rozporządzenia  Hipparoha,  jako  kamie- 
nie milowe  i  drogowskazy  ze  stosownemi  na- 
pisami; stąd  tei  przyjął  się  zwyozaj  stawiania 
H-ów  w  pidacach  i  domach,  oraz  zdobienia  ich 
w  rozmaite  aentencye  i  zagadki.  Kaswa  ich  pocho- 
dzi od  miana  boftką  Hermesa,  w  charakterze 
jego  jako  opiekuna  dróg  i  ruchu  handlowego; 
wiadomo  zresztą,  fte  prastarzy  Pelasgowie  wyo- 
bratali  sobie  Hermesa  w  postaci  rąk  i  nóg  po- 
sbawionej.  Ze  starodawnego  kultu  tego  boga, 
w  formie  kupy  kamieni  przy  drogach  i  na  punk- 
tach granicznych,  rozwinął  się  kształt  H-ów 
zrazu  jako  zwyczajny  pal,  słnp,  sterczący  z  po- 
śród kupy  kamieni,  który  z  biegiem  czasu  przybrał 
postaó  słnpa  w  ksstałcie  phallusa  (ob.  Hermes), 
a  wreszcie  stawiano  na  nim  g^owę  bofeka.  Na 
drogach  rozstajnych  stawiano  zamiast  jednej  H., 
stosownie  do  ilości  dróg  krzyżujących  się,  trzy 
albo  cztery  popiersia  boika  wędrowców.  W  pó- 
źniejszych czasach  objęto  tym  zwycsąjem  także 
innych  bogÓw^  swłasiosa  brodatego  Dyonizosa, 
ApolUna,  Atenę,  Erosa,  albo  stawiano  te£  biusty 
sławnych  polityków,  filozofów,  poetów  i  t.  d., 
a  wreszcie  weszły  w  modę  i  podwójne  H.  Nie- 
zawodnie widzieó  naleiy  w  H-ach  najstarsze  po- 
czątki sztuki  rzećbiuskiej,  która  w  tej  właśnie 
formie  przedostała  się  wcześnie  z  Grecyi  do 
Italii,  gdzie  ioh  szczególnie  jako  słupów  granicz- 
nych (termini,  dii  terminales,  stątuae  viales)  uży- 
wano. Nowoczesna  sztuka  używa  takie  często 
formy  H-Ów  dla  biustów  i  w  architekturze.  — 
Por.  Harless  O.  C.  ^De  Mercurii  statuis  ante 
aedes  januasąue  apad  Oraecos  positis"  (Erlan- 
gen  1763);  Oerhard  .De  religione  Hermaram" 
(Berlin  1844).  «  ^ 

H»nmj  w  Pol9C9.  Pierwotne  znaczenie  H-y 
odnosiło  się  do  słupa  czworobocznego  a  zwęża- 
jącego się  ku  dołowi,  na  którym  znajdowała  się 
głowa  bożka  Hermesa,  jako  opiekuna  własności 
i  granic.  Później  zwano  H-ą  każdy  słupek 
8  głową  bożka  lub  nawet  Wogóle  jakiejkolwiek 
postaci  ludzkiej,  wreszcie  jako  biust  stała  się 
ona  samodzielnem  dziełem  sztuki.  Średniowiecz- 
ne relikwiarze  w  kształcie  popiersia  tę  nazwę 
H-y  {Sermae)  zatrzymały.  Zowią  się  one  także: 
capUa,  pectoralea.  Kształtem  swym  zbliżone  są 
do  biustu  starożytnych  H-m,  a  ich  przekrój  po- 
przeczny wyraźnie  świadczy  o  przynależności  do 
trzonu  H-o.  Tego  rodzaju  relikwiarze  w  kształ- 
cie biustu  z  cząstkami  świętych,  których  przed- 
stawiały, były  bardzo  rozpowszechnione.  Skarbce 


kościelne  miewi^  ioh  nieraz  zoaczniejszą  UMk 
tum  praski  według  inwentarza  z  r.  1387  Uotfi 
H-m  aż  dwadzieścia  siedm.    W  Polsce  nie  by^ 
one  rzadkością.    Wymieniają  je  inwentarze  u* 
szych  kościołów,  a  kilka  z  nich  się  dochowała^ 
Najstarsze  prawdopodobnie  są   H-y  sprawione 
przez  króla  Kazimierza  Wielkiego,  srebrne,  i  p»- : 
chodzą  z  r.  1370;  jedna  z  nich,  św.  Maryi  Ma*: 
gdaleny,  znajdowała  się   niegdyś   w   kościda  i 
stopnicklm,  potem  w  posiadaniu  'archeolog  Tt- 1 
maszą  Zielińskiego  w  Kielcach,  druga  zaś  w  kt> ' 
ściele  katedralnym  płockim  na  głowę  św.  Zyg- 
munta.   (Ob.  A.  Przeździeoki  i  B.  Baitt- 
wiecki  .Wzory  sztuki  średniowiecznej"  ser.^: 
tabl.  P  oraz  Pp.).    Z  późniejsaydi  snane  sąH-j; 
w  Oabineeie  historyi  sztoki  uniwersyteta  Jagieł* 
lońsldego,  z  drzewa  i  polichromowane,  prsedstir^ 
wiająoe  św.  Stanisława  i  prawdopodobnie  św.  Ui- 1 
sanię  (w  drugiej  z  nich  mieszczą  się  relikwie  11000 1 
Panien).    Obie  pochodzą  niezawodnie  ■  koieiA| 
Wszys^oh  Świętych  w  Krakowie,  diiiS  niMstue*  \ 
jącego,  i  są  zabytkiem  końca  XIV  w.    Z  poeiąt- 
ku  XVI  w.  dochowały  się  bardzo  ładne 
w  kościele  św.  Idziego,  również  w  Krakowie,  oi- ! 
tworzone  w  .Pomnikach  Krakowa"  Mak^ymiliiBii 
i  Stanisława  Cerchów  (Kraków  1900).  Szanuj 
o  H-ach  średniowiecznych  wogóle  i  w  Polsce  w;- 1 
czytać  można  z  rozprawy  L.  Lepszego  p.  t.  .Het- 1 
my  gabinetu  archeologicznego  przy  iiniwerB}te-: 
cie  Jagiellońskim  w  Krakowie"  (w  .SprawMŚt- 
niacb  Kommissyi  do  badania  historyi  ssUŁi 
w  Polsce  przy  Akademii  Umiejętności*  lVI,r.| 
1900.  str.  829—835).  ; 

Hernad,  rzeka  w  Węgrzech  północnych,  ij- 
pływa  z  gór  Łiptawskich,  niedaleko  Popcadit 
z  północnego  stoku  szczytu  Kralowa  Hola;  ^ 
nie  z  początku  na  wschód,  następnie  zwraca 
na  południe  wzdłuż  zachodnich  stoków  gór  H^ 
gyalia  i,  połączywszy  się  z  Sajo,  wpada  do  Cb- 
sy.  Przyj  mąje  Gnllec  (Gollnitz)  i  Tarczę;  Al- 
gośó  186  kim.  w-"- 

Hernals,  przedmieście  Wiednia,  wraz  z  Don- 
bachem  i  Neuwaldeggiem  tworzy  17-y  ofaf 
Wiednia;  ma'  piękny  kościół,  nowy  ratusz,  p- 
mnazynm,  szkołę  handlową,  instytut  dla  eśnk 
oficerskich,  piękny  cmentarz,  fabryki  maehib 
wyrobów  metalowych,  chemikaliów.  Liosba  m-o^ 
w  r.  1900  wynosiła  około  76  000. 

Hemandez  Franciszek  (wiek  XVI),  leku^ 
podróżnik  i  przyrodnik.  Z  polecenia  icró]aU» 
pańskiego  Filipa  H ,  którego  był  lebwioi 
przybocznym,  wyjechał  do  Indyj  ZacbodsiA 
w  celu  zbadania  przyrodniczego  i  lekarskimi 
Meksyku.  Wyniki  wyprawy  swej,  która  pochłi' 
nęła  około  60  000  dukatów  i  trwała  lat  nelą 
zawarł  H.  w  rękopisie  olbrzymim,  zapełniajoeja 
17  ksiąg  in  folio,  dwie  z  nich  sawierają  rytsa- 
ki.  Dzieło  to  przechowuje  biblioteka  Escoriili. 
nosi  ono  napis  „De  la  natnraleęa  y  Tirtudes  d» 
las  arboles,  plantas  y  animalea  de  la  wam 
Espanna,  en  especial  de  la  provinoiade  Meaoą 
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de  qae  se  aproveoha  la  medioina".  Na  rozkaz 
króla  Nardo  Aatooio  Beooho,  równiet  le- 
karz jego  przyboozny,  oras  lekarz  generalny 
Królestwa  Neapolitańskiego  z  ogromu  tego  spo- 
nądził  wyciąg  skrócony  znacznie;  wydano  go 
w  Bzymie  dopiero  w  latach  1648 — IfiSl  stara- 
niem  akademii  de'Łinoei.  p.  n.  ^Berum  medi- 
canun  novae  Hispaniae  thesaams,  sen  plantamm, 
animalinm,  mineralimn  mexicanomm  historia  a 
F.  H.  In  India  primnm  oolleota«  dein  a  Nardo 
Antonio  Reccho  in  vo1umen  digesta:  a  Joan.  Teren- 
tio  et  Fabio  Columna  Lyncaeis  notia  et  additio- 
nibus  iliostrata  eto."  (2  tomy  in  fol.)-  —  Por. 
.Biographie  módicale*  (t.  V  str.  178).  J-p- 

Eenuadez  Hieronim,  rzeźbiarz  hiszpański 
(•  w  Sewilli  1550— t  1610).  Był  uczniem  Pio- 
tra Delgado;  wkrótoe  zasłynął  jako  dobry  rzeź- 
tMarz.  Do  najlepszych  dzieł  jego  należą:  Św. 
Hieronim  (w  jednej  a  kaplic  katedry  w  Sewil- 
H);  Najśw.  Panna  z  Bzieoiątkiem  Jesus,  św. 
Dominikiem  i  św.  Katarzyną  Sieneńską.  Pa- 
oheoOf  który  w  swej  ,Arte  de  la  pinturą"  odda- 
je wielkie  pochwa^  talentowi  H-a,  wymienia 
jeszcze,  jako  jedną  s  lepszych  prac  jego,  Zmar- 
IwyobwBtanie,  które  znajdowało  się  dawniej 
w  klasztorze  św.  Pawła. 

HflrjiandflZ  Grzegorz,  rzeźbiarz  hiszpański 
(*  w  Gallicyi  1566— t  w  Yalladolid  1686).  Był 
bardzo  płodny;  dziełami  swemi  przyozdobił  nuió- 
itwo  kościołów  w  obu  Kastyliach.  Rzeiby  jego 
wykonane  są  przeważnie  z  drzewa.  Do  naj- 
lepszych prac  jego,  po  większej  części  zaginio- 
nych, biografowie  zaliczają:  ozdoby  w  kościele 
hr.  Blichała  w  Yittorii,  w  kościele  ów.  Krzyża 
w  Yalladolid,  w  klasztorze  Las  Hnelgas,  w  ka- 
tedrze w  Palencyi.  Z  pomiędzy  licznych  noz- 
uów  jego  najwięcej  znany  jest  zięć  jego,  Jan 
Franciszek  de  Hibarne. 

Eornandez  y  l£eroadal  Rafael  (*  w  Mahoń 
[wyspa  Hinorka]  d.  7  maroa  r.  1770  — f  tamie 
d.  23  stycznia  r.  1857),  lekarz  i  pisarz  zasłużo- 
ny. Był  synem  aptekarza  f  sam  też  pierwotnie 
iryaczył  się  aptekarstwa;  od  roku  wszakże  1802 
ląji^  się  nauką  leczniczą  w  Talonie,  Marsylii 
[  w  Montpellier,  gdzie  w  r.  1806,  po  obronieniu 
rozprawy  «De  Talr  et  de  ses  propriótós  physi- 
^aes  et  chimiąues  eto."  dyplom  doktorski  osią- 
gną. Powróciwszy  do  miasta  rodzinnego,  został 
tamże  lekarzem  więziennym.  W  r.  1811  wal- 
czył skutecznie  przeciw  gorączce  żółtej,  która 
lię  zakradła  na  dwa  okręty  angielskie;  tak  samo 
w  T.  1884,  podczas  panowania  nagminnego  cho- 
lery odznaczył  się  znowu,  i  wogóle  w  swym 
Biasie  był  pierwszym  najbardziej  wziętym  le- 
karzem, nietylko  na  Minoroe,  ale  wogóle  na  wy- 
spach Balearskich.  Był  też  lekarzem  przybocz- 
nym księżny  de  PenthidTre,  matki  później- 
szego króla  francuskiego,  Lndwika  Filipa, 
tyjącej  w  Mahonie  na  wygnaniu.  H.  pisywał  po 
hiszpańska,  po  francusku  i  po  łacinie,  a  prace 
lego  niejednokrotnie  nagradzane  bywały  priea 


towarzystwa  uczonych,  nietylko  hiszpańskich,  ale 
i  francuskich;  przytaczaÓ  ich  tu  nie  będziemy, 
wylicza  je  J.  M.  Bover  w  „Biblioteca  de  es- 
critores  baleares"  (Palma  1868,  tom  I  stro- 
nica 388).  T>rJ.V. 

Hernandez  German,    współczesny  malarz  ^  > 

hiszpański.    Wystąpił  po  raz  pierwszy  w  1848  ^ 
z  obrazem  Chrystus  i  Samarytanka,    w  1849 
i   1850    wystawił:    Rozpacz    Jndasza,    Dzban  .1^ 
stłuczony,  Męczeństwo  św.  Justyna  i  Rnfina.  Wy-        .  ^  -^ 
słany  w  1858  na  studya  do  Rzymu,  wymalo-  . 
wał  tam  dwa  obrazy:  Swa  zrywająca  jabłko  '  ^. 

i  Apollo  (w  akademii  San  Fernando).    Z  dal-         ;  ii; 
szych  prac  jego  zasługują  na  wyróżnienie:  So-  % 
krates  eiyniący  wyrzuty  Alcybiadesowi  (muzeum 
Fomento),  Najśw,  Panna  w  drodze  do  Efeza, 
po  zmartwychwstania  Chrystusa,   Zuzanna  w  ką-  '<  '-j 

pieli  (1867).    Oprócz  tego  malował  wiele  por-  • 
tretów.    H.  był  nauczycielem  rysunka  w  wyż- 
szej szkole  malarstwa. 

HomolSZ  Gmmanuel,  malarz  polski  współ- 
czesny (*  w  Oświęcimiu  25  grudnia  1858  r. 
—  t  w  Krakowie  1889  r.).    Początkowe  wy- 
kształcenie malarskie  otrzymt^  w  szkole  sztnk 
pięknych   w  Krakowie  pod  kiernnkiem  prof. 
Łuszozkiewicza,  następnie  przeszedł  do  L.  Loff- 
lera,  w  końcu  wstąpił  do  szkoły  samego  Matejki. 
Po  dośó  długiem  w  niej  przebywaniu  wyjechał 
za  granicę,  był  jakiń  czas  w  Wiedniu  i  Mona- 
chium,  w  końcu  osiadł   w  Krakowie,  gdzie 
w  młodym  wieku,  bo  w  trzydziestym  roku,  ży- 
cie zakończył.     Oprócz  wielkiej  ilości  studyów 
Herncisz  pozostawił  kilka  większych  obrazów, 
jak:    Przed  Barabaszem,   wystawiony   na  po- 
wszechnej wystawie  w  Monachium  1870;  Wit 
Stwosz  okazujący  swój  ołtarz  w  kościele  Ma- 
ryaokim  patrycyuszom  krakowskim,  zaany  z  wy- 
stawy lwowskiej  1894  r.;  Wyświecanie  ciarow- 
nicy,    obraz    wystawiony   na  retrospektywnej 
wystawie  warszawskiej  1808  r.,  i  w.  in.  Zadat- 
ki talentu,  szczególnie  w  kierunku  kolorystyca- 
nym,  ujawniające  się  w  utworach  H-a,  przytłu- 
mił brak  dążeń  samodzielnych;— ulubiony  ucee*^ 
Matejki,  pozostanie  w  historyi  naszej  aatuki  ia^** 
ślepy  naśladowca  mistrza.  W  tym  charakterze  i©^* 
on  jednym  z  charakterystyczniej  szych  orzedst*'''' 
wioieli  grupy,  którą  wydała  szkoła  twórcy  Ka»s^' 
nia  Skargi.    Naśladując  mistrza  przedewszy-^^^ 
kiem    potęguje  on  wady  jego,   nie  wnosząc 
sztuki  0.C  2  własnej  mdywidualnońci.    Ta  cec.t»% 
twórczości  H-a  odbiera  daielom  ieio  trwal^**^ 
znaczenie.  '  ^  h 

Home,  gmina  w  pruakiej  regencyi  Arnsbe**"^^ 
w  Ruhrskim  obszarze  kamienno. węglowym, 
odnogą  kanału  Dortmund-Ema  i  na  krzyiowi***^^ 
kolei  żehiznych.  Posiada  kościoły:  ewangieU-^**^ 
katolicki  i  synagogę,  uit&z^  aztołę  g6raic55Z&«^ 
W  pobliżu  znaczne  kopalnie  w^aU  i  żelaza; 
ki  temu  fabryki  machin  i  drntu  Liczba  Ta-<5<> 
w  r.  1900  przenosiła  20  OOO  "  ^ 

Eemer,  herb.  ob.  H  o  e  r  u  e  t 
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862  Hernesyt  — 

Hnnofljt,  minerał,  wodny  srseaian  magno- 
wy  —  MgjASjOg.BHjO;  jedaoskośne jego  krysz- 
tały swykle  występują  w  promienistych  i  blasn- 
kowatyoh  skupieniach.  Znany  w  Banaoie  i  Na- 
gyag  (Siedmiogród). 

Eernla,  ob.  Prsepuklina. 

Hornikowie  (Hernioi,  , mieszkańcy  skał"), 
naród  italijski.  prawdopodobnie  pochodzenia  Ba- 
bińskiego; mieszkali  w  dolinie  rzeki  Trerus  (Sao- 

00)  i  na  sąsiednich  wyiynaob  Apenninów;  grani- 
esyli  s  Marsami,  Ekwami  1  Wciskami.  W  486 
przed  Chr.  przystąpili  do  związku  rzymsko-ła- 
tyńskiego;  w  806  wzięli  udział  w  wojnie  Sani- 
niekiej;  pokonani  przez  Rzymian,  utracili  zupeł* 
nie  niezaleiuoóó.  Najwięłuzem  miastem  krąju 
była  Anagnia  (Anagui). 

Hernlotoniia  (z  łao.  A^}a=przepuklina  i  gr. 
t4pak  =  rozcinam)  jest  zabiegiem  operacyjnym, 
wykonywanym  bądi  w  oeln  ocalenia  iycia  cho- 
rych, dotkniętych  uwięiinięoiem  przepukliny  (ob. 
Przepuklina),  bądź  teft  w  celu  dossozętnego 
usunięcia  przepukliny  wolnej.  Ze  względu  na 
przyczynę,  skłaniąjąoą  do  przedsiębrania  rzeczo- 
nej operaoyi,  ndefty  odróinić  dwie  jej  postaci: 

1)  H.  w  dawnem  ogólnem  znaczeniu  tego  słowa, 
to  jest  uwolnienie  uwięzłej  przepukliny  —  i  2) 
H.  radietUis,  doszczętne  operacyjne  leczenie 
przepukliny  wolnej.  —  I.  Jedynem  wskazaniem 
do  wykonania  H-i  jest  uwięźnięoie  wolnej  dotąd 
przepukliny  i  niebezpieoieńatwo  grotąoe  tyciu 
chorego  z  powodu  zamknięcia  drotnaSci  kiszek. 
Przystępujemy  do  operaoyi  dopiero  wtedy,  kiedy 
próby  łagodnego  odprowadzenia  uwięzłej  prze- 
pukliny okazują  się  bezowocnemi,  kiedy  przepu- 
klina jest  w  stanie  zapalnym,  orai  przy  nagle 
występujących  groźnych  objawach  ogólnych  (wzdę- 
cie brzucha,  wymioty  kałowe  i  t.  p.).  Operacya 
polega  na  przecięciu  skóry  w  kierunku  podłuż- 
nej osi  guza,  ostroźnem,  warstwa  po  warstwie, 
otworzenia  worka  przepukliny,  rozszerzeniu  obrącz- 
ki, powodującej  uwięźnięoie,  zazwyczaj  la  po- 
mocą noża  właściwej  formy  (Hemiotom).  Po 
dokonaniu  tych  czynnoóoi  uwięłą  pętlę  kisz- 
ki wydobywa  się  uazewnątrz:  jeżeli  okaże  się 
zdrową,  t  j.  nie  uległa  nigdzie  zgorzeli,  odpro- 
wadzamy Ją  do  jamy  brzusznej;  w  przeciwnym 
zaź  razie  przystępujemy  do  natychmiastowego 
usunięcia  większego  lub  mniejszego  odcinka  kisz- 
ki (resekcya),  oraz  do  zeszycia  zdrowych  jej  koń- 
ców (enterorhaphia).  Dawniej  H.  końcsryła  się 
na  zespoleniu  szwami  rany  skórnej;  obecnie  le- 
karz stara  się  jako  jej  ostatni  moment  wy- 
konaó  doszczętną  operacyę  przepukliny,  to  jest 
usunąć  worek  i  zeszyó  t.  zw.  wrota  przepu- 
kliny. Po  zagojeniu  się  rany  zalecamy  chore- 
mu noszenie  pasa  odpowiedniego,  chroniącego 
od  nawrotu  cierpienia.  Zabieg  wykonany  we 
właściwym  czasie,  z  zachowaniem  ogólnych  ostroż- 
ności przeciwgnilnych,  powinien  zawsze  ocalić 
życie  choremu.  Statys^ka  z  czasów  ostatnich 
w  zupełności  potwierdza  pogląd  powyftsiy.  — 


He  miotomia. 

n.  H.  radiealia  jest  zabiegiem  operacyjnym, 
mającym  na  celu  usunięcie  doszczętne  aabuneń 
w  czynnościach  fizyologioznych,  wynikających 
z  istnienia  przepukliny  wolnej,  oru  lapobietmia 
niebezpieczeństwu  nagłego  jej  uwięźuięeia.  H.  r. 
znana  i  stosowana  była  już  w  Starożytności; 
opisał  ją  podług  autorów  dawniejszych,  greckich. 
CelBUB  (ob.)  w  księdze  vn  lecznictwa  swego; 
później,  podczas  Wieków  Średnich  i  w  tak  aw. 
Dobie  Odrodzenia,  była  bardzo ruzpowesecb- 
niona  i  nawet  nadużywana,  ponieważ  wykonywa- 
niem jej  trudnili  się  przeważnie  cyrulicy  wę^w- 
ni,  ludzie  niemająoy  wyobrażenia  o  anatomii, 
łączący  ją  prawie  zawsze  z  wytrzebieniem.  Po- 
mimo, że  już  A.  Paró  (ob.)  występował  bardn 
stanowczo  przeciwko  tak  dzikiemu  i  niedortecs- 
nemu  sposobowi  operowania,  często  o  śmierć 
a  zawsze  o  kalectwo,  przyprawiającemu  chorydi, 
złe  trwało  dalej  i  dopiero  gdy  Mikołaj  Le> 
quin  w  r.  1668  wynidazł  paski  elastycme  na 
przepukliny,  zaczęto  Hemiotomlę  robió  ooras  na- 
dziej, a  w  połowie  drugiej  wieku  XVIII  zanie- 
chano zupełnie  stosowania  jej  do  leczenia  prze- 
puklin wolnych.  Od  owego  czasu  operowaso 
już  tylko  wyłącznie  przepukliny  nwięsłe.  Do- 
piero w  najnowszych  czasach  wydobyto  znów 
z  zapomnienia  H-ę  i,  opierając  się  na  ^ajomo- 
ści  dokładnej  anatomii,  oraz  posług;ująe 
aseptyką  (ob.),  wydoskonalono  snakomicie  spo- 
soby operowania  doszczętnego  przepuklin 
nyoh.  Istnieje  cały  szereg  sposobów  taUek 
wszystkie  dążą  do  trwałego  zamknięcia  writ 
przepukliny,  po  uprzedniem  odpronadieoiu  lik 
nsnnięoiu  jej  worka.  Zamknięcie  wrót  osią^y 
za  pomocą  zespolenia  sswami  części  miękki^ 
otaczających  wrota  i  kanał  przepukliny.  Z  liei- 
by  zalecanych  sposobów  podobnego  operowania 
wiele  posiada  dziś  zaledwie  znaczenie  łiistoryei- 
ne,  gdyż  wyniki  niesawsse  odpowiadały  wyma- 
ganiem wyleczenia  trwałego.  Najesęśoiej  niywa- 
ne  są  obeonie  sposoby  podane  przes  Basii- 
niego  i  Kochera,  z  odmianami,  jakich  wy- 
magają poszczególne  przypadki.  Operacya  po- 
wyższa jest  wskazaną:  a)  we  wszystkich  pizj- 
padkach  przepnkliny  nwięsłej,  gdzie  doswalt- 
ją  na  to  warunki  miejsoowe  i  ogólne  (ob.  wy- 
żej); b)  przy  wielkich  przepuklinach,  kiedy  pi- 
ski działają  niedostatecznie  na  przepuklinę,  t.  j. 
nie  mogą  zapobiedz  wysuwaniu  się  jej,  i  ej  pti) 
przyrośnięciu  przepukliny  do  worka,  nniemoHi- 
wiającem  użycie  odpowiednią  paska.  Wyniki 
H-i  są  obecnie  tak  dodatnie,  że  można  8aobęe*< 
chorych  do  poddawania  się  temu  zabiegowi, 
uwalniającemu  od  dolegliwego,  a  często  niebes- 
piecznego,  cierpienia.  Szczegóły  techniosne 
leźć  łatwo  we  wszystkich  nowszyeh  podręeiBi- 
kaoh  chirurgii  operacyjnej  i  szezegółowej,  dzieje 
zaś  operacyi  samej,  między  innemi,  w  dzieła^ 
następujących:  J.  N.  Rust  „Theoret  nnd  prakŁ 
Handbttoh  der  Chirurgie*  (Berlin  1830 — 86,  ta 
VIII  str.  062  i  nast.);  Raige  de  Łorme  ,3ił 
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les  hernies.  Notioe  tustoriąae  et  bibliographiąae* 
(Pai7i  1837);  H.  Haeser  ,Lebrbuoh  d.  Oesoh. 
d.  Med.'  (wyd.  3  e,  tom  I  str.  288,  606  1  794; 
tom  n  Btr.  101,  449,  693  i  984)  i  P.  Kocb 
«Die  Oesob.  d.  Herniotomie  bis  anf  Soarpa  u. 
A,  Cooper"  (Berlin  1888).  ^ 

Hen^and,  miasto  główne  prowincyi  Wester- 
Norrland  w  Ssweoyi*  ua  małej  wysepce  HeroS, 
pr^  nściu  rzeki  Aagermanelf  do  zatoki  Botnic- 
kiej.  Pozjada  port,  szkołę  marynarki  i  t.  d. 
Łiofba  mlesikaAeów  w  r.  1807  wynosiła  7  682. 
Lndnośó  zajmuje  się  budową  okrętów,  prze- 
mysłem drzewnym,  rybołówstwem.  Wywóz  drze- 
wa i  żelaza.  W-^* 

EeniąiliBt  Piotr  (*  &.  8  maja  r,  1726  — 
t  w  Skarze  d.  18  grudnia  r.  1808),  lekan  i  we- 
terynarz bardzo  zasłniony.  Do  nauk  lekarskich 
i  przyrodni ozyoh  przykładał  się  w  Upsali  oraz 
w  Greifswaldzie.  gdzie  w  r.  1760  osiągną  dy- 
plom magistra  medycyny. — Z  porady  Linneu- 
Bza  (ob.),  pod  którym  kształcił  się  w  botanice, 
wyjechał  do  Francyi  i  tam  od  r.  1763  do  1766 
skońozył  w  Lionie  szkołę  weterynarską,  po< 
ozem  udał  się  do  Paryża,  gdzie  do  r.  1769  do- 
skonalił się  dalej  w  sztuce  lekarskiej  i  wetery- 
narakiej.  Bawiąc  w  stolicy  francuskiej,  miał 
sobie  polecone  od  króla  Ludwika  XV  uporząd- 
kowanie roiślin  ogrodu  botanicznego  w  Trianon 
podług  układu  Linueuszowego,  z  czego  gig  do- 
brze wywijał.  Po  powrocie  do  ojczyzny  opra- 
cował plan  założenia  ukoły  weterynarskię],  któ- 
rej Szweoya  do  czaau  tego  nie  posiadała,  je- 
dnakże dla  braku  środków  rząd  odmówił  tym- 
ozasowo  urzeczywistnienia  zamiarów  jego;  został 
więo  H.  nauczyoleleui  matematyki  w  Skarze, 
nie  wyrzekając  się  wszakże  ras  powziętej  my- 
AU,  i  tam  w  i.  1772,  po  zwalczeniu  przeci- 
wieństw 1i<snyoh  i  dokładając  z  kieszeni  wła- 
snej, otworzył  nakonieo  zakład  weterynarski, 
który  z  czasem  rozwinął  się  bardzo  pomyślnie. 
Szkole  tej,  której  profesorem  był  do  śmierci, 
podarował  później  bogate  swe  zbiory  przyrodni- 
ose,  bibliotekę,  oraz  uczynił  dla  niej  zapis  bar- 
dzo znaczny. —  Z  liozDych  prao  jego  wymienió 
trzeba:  „Utfórlig  afbandliug  &fver  Rotsen  hos 
Hfistar"  (Sztokholm  1773);  „Beskrifning  om  F&r- 
koppor'  (tamże  1774)  i  .Anatomia  hippiatrica 
eller  Baatananatomien*  (Skara  1778). — Por.  «Bio- 
graph.  Łezikon  d.  taeirorrag.  Aerzte*  (T.  III 
Btr.  175).  Dpj.  p. 

Hero  1  Leander,  słynna  para  kochanków 
a  Wieków  Stuożytnyoh.  Podczas  odbywającej 
się  w  Sestos  na  brzegu  trackim  uroczystości  na 
oześó  Afrodyty  i  Adonisa,  na  którą  przybyli  też 
i  mieszkańcy  Abydos,  łożącego  po  drugiej  stro- 
nie Hellespontu,  między  innymi  zoalazł  się  mło- 
dy, piękny  Leander,  który,  ujrzawszy  również 
ndodą  i  piękną  kapłankę  Afrodyty,  Hero,  zapa- 
lił się  ku  niej  wielką  miłością,  podobnie  jak 
i  ona  ku  niemu.  Połączyć  wę  wszakże  nie  mo- 
gli, bo  sprzeciwiał  się  temu  i  stan  kapłański 


H-y,  i  sakai  rodziców  obojga.   Łeandra  jednak 

nie  zraziły  te  przeciwności:  co  noc  przepływie 
on  przez  Hellespont  do  ukochanej,  mając  za 
drogowskaz  światło  latami,  którą  H.  zapalała 
na  zamieszkiwanej  przez  siebie  baszcie,  wzno- 
szącej się  na  brzegu  te]  cieśniny.  Przy  jednej 
z  takich  przepraw  podczas  nocy  burzliwej  wi- 
cher zgasił  latarnię  i  Leander,  błądząc  w  ciem- 
ności, wysilony,  znalazł  śmieró  w  falach  Hel- 
lespontu, które  zwłoki  jego  bezduszne  zaniosty 
pod  stopy  baszty,  skąd  go  H.  wyglądała  tęskli- 
wie.  Ujrzawszy  jo  o  świcie,  z  boleści  i  rozpa- 
czy rzuciła  się  wdół  z  wysokości  i  skonała  na 
trupie  kochanka,  tuląc  go  w  objęciach  miłosnych. 
Niektórzy  niedowierzali  temn  podaniu,  dowodząc, 
że  niepodobna  przebyó  wpław  cieśniny,  ma- 
jącej w  najwęższych  miejscach  875  stóp  szero- 
kości; a  przecież  w  przeszłym  wieku  dokazał 
tego  Byron,  mimo  że  go  prąd  wody  uniósł  był 
o  trzy  mile  morskie  wbok  a  prostej  drogi.  — 
Oprócz  wielu  wzmianek  u  różnych  greckich  i  ła- 
cińskich poetów  i  opracowania  w  dwu  listach, 
przypisywanych  Owidyoszowi,  mamy  z  w.  V  lub 
z  początku  VI  poemat  Musaeusa,  zawierający 
opowiadanie  o  tej  przygodzie,  osnnte  na  poda- 
niach miejscowych,  sożytkowanych  n^pierw 
przez  jednego  z  poetów  aleksandryjskich.  Schil- 
ler stworzył  z  niego  piękną  balladę,  Grillparzer 
— dramat,  ajnż  nadługo  przedtem  pieśń  ludowa 
je  przyswoiła.— Por.  M.  Jelinek  „Die  Sage  von 
Hero  und  Leander  In  d.  Dlctatung'  (BerUn  1890).  * 

ESPOard  albo  Hórouard  Jan  (*  d.  22  lip- 
ca r.  1651  w  Hautville-lfl-Guichard  — t  w  Pa- 
ryżu d.  18  lutego  r.  1628),  lekarz.  Po  ukoń- 
czeniu nauk  zawodowych  otrzymał  w  r.  1677 
dyplom  doktorski  w  Montpellier  i  lajął  się  po- 
tem wykonawstwem  lekarskiem  w  Puyżu,  gdzie 
z  czasem  doszedł  do  sławy  i  wziętości  wielkiej. 
Henryk  IV  powołał  go  ua  lekarza  syna  swe- 
go, późniejszego  Ludwika  XIII,  któremu  też  H. 
służył  do  śmierci.  Napisał:  „Hippostóologie  ou 
disconrs  des  os  du  cheval*  (Paryż  1689);  ,De 
Tinstitution  du  prinoe"  (t-że  1609);  i  w  200  z  gó- 
rą lat  po  śmierci  jego  wydane  dzieło,  bardzo 
ciekawe,  p.  n.  .LudoYicotrophie  ou  joumal  de 
tontes  les  aotions  de  la  Santó  de  Louis,  Dan- 
phin  de  France,  qtti  fnt  ensnite  Louis  Xin, 
depuis  le  moment  de  sa  naissaoce,  1601,  jnsqn'& 
1628'  (Paryż  1868,  2  tomy;  wydali:  E.  Sou- 
lió  i  E.  Barthólemy).  —  Por.  N.  N.  Oursel 
«NonvelIe  biograjphie  normande"  (Paryż  1886, 
t.  I  str.  469)  i  A.  Ghóreau  w  .Union  módl- 
cale*  r.  1862. 

Htfod  ('Hp(pSi]ę=potomek  bohaterów),  królo- 
wie i  tetrachowie  ostatniej  dynastyi,  która  po  Ma- 
chabeuszaoh  panowała  w  Judei  (37  przed  nar. 
Ctir. — 100  r.  po  nar.  Gtar.).  Imienia  H.  używano 
jako  miana  rodzinnego.  Bód  H-ów  był  pochodze- 
nia edomskiego;  wywodził  się  od  Antipasa, 
który  za  Aleksandra  Jaoneusza  był  wielkorządz- 
04  Idomei  (ziemi  Edomsldej).  Syn  Antipasa,  An- 
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tipater,  objął  po  ojcu  namiestnictwo;  nadto 
przy  boku  słabego  Hyrksna  II,  ostatniego  ar- 
cykapłana i  etnarohy  Judei  s  rodu  Machabea- 
asów,  odgrywał  to1«  wesyra  1  apnnrowirf  fak- 
tycznie  rządy  nad  oałem  państwem.  Z  tony, 
Kypros.  miał  synów:  Faaaeia,  H-a,  Józefa,  Fe- 
rurasa  oras  córkę,  Salome.  Zfdoftyoiel  dynaatyi, 
I)  Herod  Wielkit  wyohowi^  aie  przy  boku 
Hyrkana  n.  który  go  darsył  szczególną  miłością. 
Zdolny  i  obrotny,  w  26-ym  roku  życia  otrzymać 
zanąd  Galilei,  a  w  r.  44  przed  nar.  Cbr.,  po 
śmierci  Cezara,  rycbłem  zgromadzeniem  zale- 
głych danin  tak  się  prsysłutył  republikanom 
rzymskim,  sbierąjąoym  na  Wsobodsie  pieniądse 
i  wojska  do  walki  z  Antoniuszem,  fte  mianowa- 
ny został  prokuratorem  Celesyryi  z  obietnicą 
korony.  Dla  spokrewnienia  się  z  panującym 
domem  Maohabenszów  oannął  H.  swoją  fionę, 
Dorls,  wraz  a  jej  synem,  Antipatrem,  i  po- 
jął Uaryamnę,  wnuczkę  Hyrkana  II.  Tymcza- 
sem stary  Antipater,  ojciec  H-s,  nagle  zost^ 
otruty,  a  przeciw  Hyrkanowi,  pod  którego  egidą 
rządził  H.,  powstał  pretendent  w  osobie  jego 
bratanka,  Antigona.  Nadomlar  złego  rzymska 
partya  republikańska,  której  zasługiwflA  Bię.  H., 
poniosła  klęskę  pod  Farsalos,  i  zwycięski  Anto- 
uinsz  ciągnął  ku  Judei  (41  r.).  Wszelako  chy- 
try H.  potrafił  go  ułagodzić,  a-  nawet  uzyskać 
dU  siebie  i  dla  brata  swego,  Faiaela,  tytuł  te- 
trarchy. Niebezpieczeństwo  le  strony  Antigo- 
na nie  dało  się  tak  łatwo  zażegnać:  przy  pomo- 
cy Partów  Antigon  zdobył  Jerozolimę  i  zasiadł 
na  tronie  Judei.  Hyrkan  n  dostał  się  do  nie- 
woli, a  H.  ratował  się  noieoiką  do  Rzymu. 
Tam,  za  sprawą  Antoniusza,  uzyskał  orzeczenie 
senatu,  mianujące  go  królem  Judei  (40  r.  przed 
nar.  Cłir.).  Chociaż  słabo  popierany  pizez  rzym- 
skie legiony,  zadał  jednane  stanowczą  klę- 
skę Antigonowi  pod  Isana  w  Samaryi,  a  po 
S-miesięcznem  oblężeniu  zajął  Jerozolimę.  Od- 
tąd więc  (r.  37  przed  nar.  Chr.)  datuje  się  jego  pa- 
nowanie. Rozpoczął  je,  za  przykładem  swych 
rzymskich  dobroczyńców,  szeregiem  proskrypoyj. 
Hyrkana  n,  pozbawionego  tronu,  utrzymał  przy 
tydn,  lecz  nie  zwrócił  mu  arcykapładsŁwa. 
Sam,  nie  będąc  potomkiem  Sadoka,  ani  nawet 
żydem,  nie  śmiał  objąć  tego  urzędu.  Pozostał 
więc  władzcą  świeckim  wbrew  tradyoyi  domu 
Maohabeuazów.  Arcykapłanem  po  pewnem  wa- 
haniu, za  wstawieniem  się  Antoniusza  i  Kleopa- 
try, mianował  Arystobula,  wnuka  Hyrkauo- 
wego.  Wkrótce  jednak  kazał  go  utopió  (85  r.), 
obawiając  się  ten  ważny  urząd  pozostawić  w  rę- 
ku Hachabenszów,  na  których  patrzał  z  coraz 
większem  niedowierzaniem.  Morderstwo  to  przy- 
sporzyło mu  wiele  kłopotów,  gdy2  na  skargę 
Aleksandry,  matki  Arystobula,  Antoniusz  po- 
idągnął  go  do  odpowiedzialności,  i  za  karę  ka- 
zał ustąpić  Jerycho  Kleopatrze,  królowej  Egiptu. 
Nadto  uwikłał  się  H.  z  rozkazu  Antoniusza  w  nie- 
szczęśliwą, wojnę  z  Arabanii,  która  jednak,  prze- 


szkodziwszy mu  uozestoicsyć  w  bitwie  pod  Ao-  j 
tinm  (81  r.).  ułatwiła  usprawiedliwienie  się  przed  | 
zwycięskim  Oktawianem,  gdy  ten  podątył  na  ■. 
Wschód  karać  byłych  stronników  Antoniussa.  : 
H.  udał  się  sarai  dla  powitania  nowego  władz- 
cy  na  Rodos,  kazawszy  przedtem  dla  bezpie- 
czeństwa zamordować  ostatniego  pretendenta  do 
judejskiego  tronu  s  rodu  Maohabenszów,  starego 
Hyrkana  -  II  (30).   Oktawian  dał  się  pneUagsć. 
a  nawet,  ujęty  świetnem  przyjęciem,  zgotowzr 
nem  mu  w  Ptolemaidzie,  darował  H-owi  kiłks 
miast,  lecz  podczas  nieobecności  H-a.  żona  jogo.  \ 
Mariamne,  dała  powody  do  podejrzeń  swojea 
zachowaniem  się.   Po  powrocie  więo  H.  kazał 
ją  stracić,  aby  tym  Śposobem  ostatecznie  wytę- 
pić ród  Macbabeuszów  (27  r.).    Z  talu  jednak 
po  niej  zapadł  w  chorobę  w  Samaryi.  Ookn^ 
się  dopiero  na  wieść,  że  w  imieniu  swoich  wuj- 
ków (synów  Haryamny)  zagarnia  władzę  teścio-  j 
wa,  Aleksandra.    Przypłaciła  ona  życiem  swoje  | 
zuchwalstwo  (27  r ).  Uporawszy  się  w  ten  spo-  | 
sób  w  ciągu  lat  10-u  (37  —  27}  z  wrogami  ze-  ' 
wnętrznymi  i  wewnętrznymi,  stanął  B.  a  aK»j- 
tu  pomyślności.   Następna  epoka  jego  panows-  i 
nia  (27 — 14  r.)  upływa  na  wznoszeniu  wspanis-  < 
łyoli  budowli,  szerzeniu  kultury  greckiej,  wrest 
cle  na  igrzyskach.    Zbudował  teatr  w  Jerozoli- 
mie, amfiteatr  przed  bramami  miasta,  ustanowił 
igrzyska  na  oseiśó  Angasta,  Samaryę  ku  cici  je- 
go przemianował  na  Sebaste  (26  r.)-  I^sd 
gorszył  się  i  szemrał;  niesłychaną  jednak  faojflo- 
śeią  podczas  głodu  z  r.  24  udało  się  H-owi  go  | 
udobruchać.    Doszło  do  tego,  te  nawet  pozwą-  | 
lał  sobie  na  budowę  świątyń  pogańskich,  swłzBs- 
cza  ku  czci  Augusta.   Synów  swoich  a  Haiyan- 
ny  ksstałoił  przy  dworze  ouzara.  Nieiamąee- 
na    niczem  przyjaźń  z  Augustem  przysporzyła 
H-owi  krainy:    Trachontydę,  Anrantydę, 
Bataneę  i  inne.    W  ręku  jego  zjednonyly 
się  wszystkie  posiadłości,  które  ongi  stanowBj 
państwo  Dawida.    Tylko  głuche  wneuie  loda, 
ciągle  drażnionego   pogańskiemi  upodobaoiaBi 
króla,  zakłócało  harmonię.    I  ten  lud  wszakte 
dał  się  znów  na  czas  jakiś  ułagodzić  wspaui^ 
restauracyą  świątyni,  trwąjąoą  lat  8  (20  r.),  om 
poszanowaniem,  Jakie  okazał  religii  żydowskiej 
przyjaciel  Augusta  Agrippa,  składając  Jehowie 
w  Jerozolimie  hekatombę  (15  r.). — Pod  koniec 
panowania,   od  r.  14  przed  n.   Gb.,  asesęście 
przestąje  sprzyjać  H-owi.    Dwór  Jego  staje 
siedliskiem  krwawych  intryg.    Powziąwazy  podej- 
rzenia przeciw  synom  Maryamny:  Arystobnlo- 
wi  i  Aleksandrowi,  odwołał  H.  z  wygnania 
Antipatra,  syna  pierwszej  żony,  Doris.  Tee 
tak  umiejętnie  oczerniał  braci,  że  H.  ae  skarga- 
mi na  nich  podążył  aż  do  Augusta  do  Akwilei 
(12  r.}.    Chwilowo  uspokojony  przez  cezara,  o^ 
dał  się  znów  swym  upodobaniom  mecenasa  ssti- 
ki  i  hellenizmu;  zainaugurował  Cezaroę  aadmoi' 
ską,  zbudowaną  ku  cici  Augusta,  poobdanat 
wspaniałeinl  budowlami  różne  miasta,  grecki^ 
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aawet  Ateny  1  Spartę,  przyczynił  się  do  wsno- 
wienia  igrzysk  olimpłjskiob  i  i.  p.  Leoz  kno- 
wania rodzinne  nie  ustawały.  Jątrzony  przez 
Antipatra,  kazał  król  atraoió  synów  Maryamny 
(7  r.).  Nagle  i  łaska  Augusta  odwróciła  się 
■  powodu  wyprawy  przeciw  Arabom,  podjętej 
bei  pozwolenia.  Cezar  ledwo  dał  się  przebła- 
gać przez  Mikołaja  z  Damaszko,  nadwornego  hi- 
storyka H*owego.  Wkrótce  wykryły  się  i  ojoo- 
bójoze  zamiary  Antipatra  władnie  w  obwili,  gdy 
ojciea  znajdował  się  w  Rzymie,  aby  od  cezara 
oiyskaó  zatwierdzenie  testamentu,  przyznające- 
go ma  następstwo  po  H-dzie.  Zaraz  po  powro- 
cie kąsał  go  H.  stracić,  będąo  Jot  śmiertelnie 
cborym,  a  w  6  dni  potem  i  sam  amarł  (4  r. 
przed  nar.  Chr.). — Był  to  osłowiek.  który  kaftdą 
zbrodnię  nwadał  za  usprawiedliwioną,  skoro  tyl- 
ko była  potrzebną.  Swoją  aympatyą  do  helle- 
nizmn  oraz  oddzieleniem  władiy  aroykapłań- 
skiej  od  królewskiej,  przez  co  król  przestał 
byó  ^wą  ludu,  rozniecił  Zarzewie,  które  dopro- 
wadziło do  wybucha  powstania,  w  r.  66  po  nar. 
Chr.,  oraz  do  zburzenia  Jerozolimy.  Data  jego 
śmierci  chronologicznie  jest  ważną,  poniewafi  do- 
wodsi,  fte  początek  naszej  ery  posunąć  należy 

0  4  lata  wstecz,  gdyi  Chrystus  narodził  się  jesz- 
cze  aa  dni  króla  Heroda,  czyli  najmniej  na  lat 
cztery  przed  początkiem  naszej  ery.  Nie  ulega 
zaś  ona  wątpliwości,  tak  ze  względu  aa  ogólne 
ĘTOobronizmy  panowania  H-a  i  jego  synów,  jak 

1  le  wiględu  na  dane  astronomiczne;  w  ostatnim 
bowiem  roku  panowuiia  H-a  mi^o  miejsce  za- 
ćmienie księiyca  (Josephus  «Antiqttitates''  XVII, 
6,  4),  które  według  astronom,  obliczeń  przypada 
na  18  marca  4  r.  przed  nar.  Chr. — W  ostatnim 
testamencie  podzielił  H.  państwo  pomiędzy  sy- 
nów: Archelausa,  Anty  pasa  i  Filipa. — II)  H.  Ar- 
chelaus,  syn  poprzedniego  i  Samarytanki, 
Halthake,  wychował  się  w  Rzymie.  Przezna- 
oaony  przez  ojca  na  głównego  spadkobiercę  z  ty- 
tułem króla  Judei,  Samaryi  i  Idumei,  uzyskał  od 
AngoBta  zatwierdzenie  w  tej  godności,  wszakie 
^Iko  z  tytułem  etaarcby  (4  r.  przed  nar.  Chr.). 
OAeniony  był  z  Olafyrą,  wdową  po  bracie, 
Aleksandrze,  co  było  wbrew  prawu  Mojżeszowe- 
mu, gdy&  GIaQrra  miała  jat  dzieci  z  pierwszego 
mo^a.  Rządził  okrutnie.  Na  skurgi  Żydów  po- 
zbawił go  August  tronu  I  wysłał  na  wygnanie 
do  Yienny  w  OalUi  (6  r.  po  nar.  Chr.).  Jego 
kraje  utworzyły  prowinoyę  Judeę.  —  3)  H.  An- 
ty pas,  syn  H-a  W-go  i  Malthaki,  od  ojca  miał 
wyznaczoną  Galileę  i  Fereę  z  tytułem  te- 
trarchy, nad  któremi  tet  1  objął  rządy  (4  r. 
przed  nar.  Chr.).  Zbudował  miasto  Ty  bery  a- 
dę  nad  jeziorem  Genezaret.  Żonaty  był  z  He- 
rody adą,  swoją  bratanką.  Ona- to,  z  córką, 
Salome,  skłoniła  go  do  stracenia  Jana  Chrzci- 
otela.  Przed  nim  tet  stawiano  Chrystusa,  jako 
Gtililejozyka  (Łukasz,  23,  11).  Powodowany  za- 
zdrośdą,  staiał  się  oczernić  przed  Kaligulą  H-a 
A  g  ry  p  p  9  (ob.  nitej),  sam   wszakfte  wpadł 


w  niełaskę  i  poszedł  na  wygnanie  do  Ługdu- 
nu  w  Gallii,  wraz  z  4oną,  r.  81*  po  nar.  Chr. — 
4)  H.  Filip,  syn  H-a  W-go  i  Kleopatry, 
otrzymf^:  Oaulonitydę,  Traohonitydę,  Bataneę 
i  Pauiadę,  póioiej  jeszcze,  od  Augusta:  Auranty- 
dę  i  Itnreę.  Władzoa  dobry  i  łagodny;  zbudo- 
wi^  ku  czci  TyberyuBza  miasto  Cezareę  Phi- 
lippi.  Z  dony,  osławionej  Salome,  córki  He- 
rodyady,  nie  miał  spadkobierców  (f  37  r.  po 
nar.  Chr.).— 6)  H.  Agryppa  I,  wnuk  H-a  W-go 
i  Maryamny,  syn  straconego  Arystobnla.  Wy- 
chowany w  Rzymie  razem  z  Kaligulą,  po  awan- 
turniczych przejściach  (siedział  w  więzieniu  za 
długi,  był  nadzorcą  targów  w  Tyberyadzie),  sko- 
ro Kaligulą  wstąpił  na  tron,  otrzymi^  puściznę 
po  Filipie  z  tytułem  króla  (87  r.),  nadto  w  dwa 
lata  później  ziemie  wygnanego  Antypasa.  W  r. 
41  cesarz  Klaudyusz  nadał  mu  jeszcze  Judeę 
i  Samaryę  (które  od  r.  6  do  41  rządzone  były 
przez  prokuratorów).  Tym  sposobem  w  ręku 
Agryppy  zjednoczyło  się  państwo  H-a  Wielkiego. 
Na  tronie  z  awanturnika  przeobraził  się  w  gor- 
liwego faryzeusza.  Prześladował  apostołów 
(,Dzieje  Ap."  12,  1;  12;  3).  Pod  koniec  -życia 
zuchwałą  polityką,  zwołuiiem  kongresu  książąt 
syryjskich  popadł  w  podejrzenie  u  Rzymian. 
Nagła  śmierć  jego  w  r.  44  po  nar.  Chr.  uzna- 
na została  za  karę  boską  przez  chrześcian  („Dzie- 
je Ap."  12;  19,  23).  Ziemie  jego  poszły  pod 
zarząd  prokuratorów.  —  5)  H.  Agryppa  II,  syn 
poprzedniego  i  iony  jego  Kypros.  Ciężyła  na 
nim  niełaska,  w  którą  popadł  był  ojoieo.  Dopiero 
około  r.  60  otrzymał  maleńkie  księstwo,  Chal- 
c  y  d  ę,  u  stóp  Libanu,  z  prawem  mianowania  ar- 
cykapłanów w  świątyni  Jerozolimskiej.  W  r. 
53  pozwolono  ma  objąć  krainy  na  wschód  od 
jeziora  Genezaret,  które  ongi  stanowiły  dzie- 
dzictwo Filipa,  Prowadził  politykę  dwulioową, 
zasługując  się  Rzymowi  i  Żydom.  Przed  nim 
przemawiał  Aw.  Paweł  apostoł  Dzieje  Ap.*, 
XXV.  22).  Podczas  powstania  żydowskiego  w  r. 
66,  H.  napróżno  doradzał  spokój.  Dzięki  temu, 
oraz  wpływom  siostry  swojej,  Bereniki,  ko- 
chanki imperatora  Tytusa,  utrzymał  się  przy 
swojem  państwie  aż  do  śmierci  (100  r.  po  nar. 
Chr.).  Na  nim  wygasa  dynastya  H-a  Wielkiego. — 
Nicolaus  Damascenus  w  Miillera  .Fragm. 
histor.  graeeorum'  (T.  III,  843);  Josephus 
Flaviu8  .Antiąuitatea  (ks.  XIV-— XVII);  „Bel- 
lum  judaicum"  (I,  10— 30);  De  Sauloy  ,Histo- 
ire  d'Hórode'' (1867);  Hausrath  „Neutestament- 
liche  Zeitgeschichte*  (1879,  I,  218);  Sobtlrer 
.Gesch.  d.  jtld.  Yolkes  im  Zeltalter  J.  Chr." 
(1890,  t.  1,  111);  Wellhausea  „Israelitisohe 
und  jUdische  Gesohiohte"  (1897,  str.  318).  0^. 

Herod.  Nazwę  tę  mylnie  nadał  L.  Wolski 
w  spisie  jezior  (.Kalendarz  Obaerwatory um ' 
Warszawa  1861  r.)  jezioru  Gieret,  które  leży 
w  powiecie  Sejneńskim,  w  gminie  Pokrowsk, 
ma  brzegi  wyniosłe,  górzyste,  i  liczy  obszaru 
120  morgów.  ^■ 
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Herodes  Tlbsriu  OlaTidliui  Attiom,  alaway 

retor  grecki  (*  101  r.  po  Chr.  w  Maratonie  — 
t  177).  Był  Bninem  Ateńozyka  tegoi  nazwiska 
i  wcześnie  s  powodseoiem  zaczął  się  krasomów- 
Btwu  oddawać.  Sprawował  pnsytem  kilkakrot- 
nie pablicine  obowiąxki  w  Atenach.  Za  Hadry- 
na  r.  126  był  kommisBarzem  cesarskim  w  wol- 
nyoh  miastach  Azyi  Mniejszej;  od  r.  140  uazyl 
dzieci  Antoniasza  Poboinego,  a  w  143  został 
konsulem.  Wielkie  swe  mienie  obracał  na  ce- 
le dobroosynne  i  atyteoznodci  publicznej,  głów- 
nie zaś  na  wznoszenie  gmachów  wspi^ałych. 
Słynne  były  między  innemi:  Odelon  w  Atenach, 
przyozdobienie  Stadyonu  delfickiego  jako  też 
zakład  ogrodowy,  zwaoy  Triopium  pod  Rzy- 
mem, oraz  Via  Appia  z  rodzinnym  umentarzem 
jego  i  świątynią.  Z  mów  jego  zachowała  się 
tylko  jedna,  i  to  wątpliwej  autentyczności: 
O  Państwie,  która  wcale  nie  odpowiada  sła- 
wie jego  oratorBkiej.  Znajduje  się  ona  w  daw- 
niejszych i  nowszych  wydaniach  zbiorowych: 
yOratores  attioi*  z  w.  XIX,  w  wydaniach  Bek- 
kera  (4  tom^  Oksford  1823,  i  5  tomów,  Berlin 
1824):  Dobsoua  (4  tomy,  Londyn  1828)  i  MttUe- 
ra  (2  tomy,  Paiya  1868).— Poró  w.  FuUes  „He- 
rodis  Attici  vita"  (Bonn  1864);  Yidal  Lablanche 
„Hórode  Atticns,  ótude  oritiqe  bot  aa  Yie"  (Fa- 
yż  1871).  ^ 

Herodłanos,  bistoryk  grecki  z  Syryi,  tyjący 
pomiędzy  170  a  240  po  Chr.;  zajmował  w  Rzy- 
mie kilka  urzędów  i  opisał  dzieje  czasów  swo- 
ich, od  śmierci  Marka  Aureliusza  (180)  do  Qor- 
dyana  III  (238),  w  ośmiu  księgach.  Pod  wzglę- 
dom formy  dzieło  to  odznacza  się  prostotą  i  ja- 
snością opowiadania;  pod  względem  treści  ma 
wartośó  mniejszą,  zajmuje  się  bowiem  wyłącz- 
nie historyą  osobistą  cesarzów  i  polityką  zagra- 
niczną. Najlepsze  wydanie  Mendelssohna  (Lipsk 
1 88S ;  przekład  niemiecki  Stahra,  Sztutgard 
1868). 

EerodlkOB,  zwany  teft  Prodikos  z  Selym- 
bryi,  spółcześnik  Platona  (ob),  ostro  przez  niego 
bardzo  zganiony,  był  nauczycielem  gimnastyki 
w  Megarze,  czy  w  Atenach,  ale  zajmował  się 
tei  leoBeniem,  podobno  wielce  dziwacznem  i  dla 
chorych  raczej  szkodliwem  nit  pomoonero.  za  co 
też  Platon  przeciw  niemu  powstaje. — Nie  nale- 
ży go  braó  za  jedną  osobę  z  Prodikosem 
z  Leoutionn  (ob.),  nazywanego  też  czasem 
H-em. — Por.  «Biograph.  Lexikon  d.  hervorrag. 
Aerzte'  (tom  III  str.  176  i  tom  IV  str. 
631).  ^  J- 

SerodlkoS  z  Leontionu.  ob.  Prodikos. 
Eerodins.  ob.  Czapla  biała. 

Herodot  (H  e  r  o  d  o  t  o  s),  pierwszy  właściwy 
historyk  grecki  (*  około  484  przed  Chr.  w  Ha- 
likarnaasie,  w  Karyl— f  około  rokn  426  w  Ate- 
nach albo  w  Thnryi).  Pochodził  ze  szlachetnego 
rodu;  poeta  Panyasys  był  jego  stryjem.  Otrzy- 
mał prawdopodobnie  staranne  wychowanie;  %  dzie- 


ła jego  widaó  dokładną  fnajomośó  poetów  iłi»| 

roiytnyoh.    Około  roku  468  uciekł  z  Pauyujr.! 
sem  na  Samos  przed  tyranem  miasta  rodzinne- 
go, Lygdamisem;  wrócił  około  r.  460  i  przycij- 
nił  się  do  npadkn  Lygdamiaa.   Wkrótce  jednak 
opuścił  mów  ojczyznę  z  powoda  nieehęoii,  jak| 
mu  okazywali  współobywatele;  nie  wrócił  jol 
potem  nigdy  do  Halikamassu.  Udał  się  do  Atei; 
gdzie  w  r.  445  odczytfd  publicznie  część  swego  i 
dzieła;  państwo  Ateńskie  ofiarowało  mu  10  tałea- 1 
tów,  jako  nagrodę  aa  nie.   W  roku  444 
chał  do  sakładanej  właśnie  przez  Atońosykif 
kolonii  Thuryi  w  Italii  poładniowej,  która  Bt^ ag 
jego  drugą  ojczyzną.  Stamtąd  odwiedził  jeac» 
prawdopodobnie  kilka  razy  Ateny;  z  wybtniejssr* 
mi  mężami  togo  miasta,  jak  Perykles  i  SofoUŃ, . 
utrzymywał  stosunki  przyjacielskie.  —  Hateijił . 
historyczny  i  gieograficzny  do  swego  wielkiep 
dzieła  H.  zebrał  po  większej  części  sam  v  ti- 
by  tych  różnemi  czasy  podróżach.  W  Azyi  Unią- 
Bzej,  Orecyi,  Italii  południowej  przez  czas  dłnłsqr 
stale  przebywał;  przedsiębrał  dalekie  podróże  m- 
skie;  na  morzu  Czsmem  dotarł  aż  do  Boifon 
Cymmeryjskiego,  zwiedził  Cypr,  Egipt,  Tyr,  Cj- 
renaikę,  państwo  Perskie  od  morza  aż  do  Saiy. 
Imię  ,ojoa  historyi"  otrzymał  jako  twórca  pierw 
szego  dzieła,  ogarniającego  wszechstronnie  wiel- 
ki okres  dziejów  powszechnych.  Główną  tr^d^ 
dzieła  togo,  podzielonego  później  przez  Aleksan- 
dryjczyków na  9  ksiąg,  imionami  dziewięcin  mu 
oznaczonych,  są  walki  Hellenów  z  Barbarsyńei- 
mi,  zwłaszoza  dwie  wielkie  wojny  perskie.  Esię 
ga  pierwsza  zaczyna  się  od  opisu  pierwuycli 
walk  Greków  z  nie-Qrekami,  to  jest  od  podboja 
kolonij  w  Azyi  Mniejszej  przez  królów  Udjjskiel); 
później  mówi  H.  o  upadku  Lidyi,  zawojowauj 
przez  Persów.  Przechodzi  następnie  do  dxiejiv 
Persyi,  do  Cyrusa  włącznie;  opisuje  obyc»j« 
Persów  i  podbitych  przez  nich  narodów,  móiri 
o  Assyryi  i  Babilonie;  znajdują  się  tei  tu 
wzmianki  o  stosunicaoh  w  Sparole  i  Ateauh, 
o  Liku^  i  Pizyatraoie. — W  księdze  drugiej 
H.  zwrsoa  się  wraz  z  Eambysesem  do  BgipU; 
daje  opiB  obyczajów  Egipcyan  i  dziejów  Egip- 
tu, aż  do  podboju  perskiego.    Księga  trzecii 
opisuje  wyprawę  Kambyzesa  do  Egiptu,  imiai 
Kambyzesa  i  pierwsze  lata  rządów  Daryssu, 
zdobycie  Samosa  i  zbuntowanego  Babilonu.  Kiif 
ga  czwarta  poświęcona  jest  wyprawie  Darju- 
sza  na  Scytów  i  obszernemu  opisowi  tych  kd^f, 
ich  kraju  i  obyczajów;  w  końcu  księgi  mówi  i 
o  walkach  Hellenów  z  barbarzyńcami  w  Łibu. 
Księgę  piątą  wypełniają  dalsze  podboje  Per- 
sów w  Europie  (Traoya,  Macedonia)  i  w 
Mniejszej  (Hellespont,  EoIib)  i  powstanie  Jooii 
Z  okazyi  pomocy,  jaką  Ateńozycy  okazali  po- 
wstańcom, H.  poświęca  kilkanaście  rozdzi^ 
dziejom  Aten,  od  zamordowania  Hipparchz  ds  ^ 
Klistenesa.  W  księdze  szóstej  znajdtigemy  opii  , 
poskromienia  Jonii  i  dwu  niefortunnych  wypn* 
perskich  do  (łrecyi:  Mardoniusza,  którego  floU 
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nabiła  się  w  blizbońel  góry  Atos,  oraz  Datisa 
i  Artaferna,  zakończonej  klęską  pod  Haratoaem; 
wplecione  8%  ta  też  urywki  z  dziejów  miast 
greekioh.  Ksioga  siódma  poiwięcooa  jest  wiel- 
kiej  wyprawie  KserkseBa  do  Oreoyi,  ai  do  Ter- 
mopilów;  księga  ósma  dalszemu  oiągowi  tej 
wojny  a&  do  odwrotu  Kserksesa  i  przygotowań 
do  nowej  kampanii  pod  Mardoniuszem.  Wreaz- 
rie  w  księdze  dsiewiątej  sakońesenie  tej  wiel- 
kiej wojny  na  teałrse  greckim  i  ua  jońskim. — 
Opróos  wspomnianych  wyiej  zawiera  praca  H-a 
jeszoze  mnóstwo  lunych  obrazów  z  tycia  i  dzie- 
jów przeróżnych  ludów,  tak,  że  dzieło  to,  obej- 
mojące  okres  mniej  •  więcej  trieobsetletni,  od 
króla  Gygesa  do  r.  479,  przedstawia  nam  ponie- 
kąd całokształt  wiedzy  historycznej  owych  czasów. 
W  c^em  dziele  przebija  się  myśl  główna,  że 
historya  jest  tylko  wynikiem  moralnego  porządku 
świata,  który  losami  ładzi  kieruje,  i  że  wszelkie 
wyłamywanie  się  z  pod  tego  porządku  ściąga 
Ba  głowę  winowajców  i  ich  potomków  gniew 
bogów  i  karę.  —  Go  do  powstania  całego  dzieła 
różnią  się  uczeni :  według  jednych,  H.  po- 
dług z  góry.  ułożonego  planu  opracował  całe 
dzieło  (por.  Kircbhoff  .Ueber  die  Entstehungs* 
zeit  des  herodotisehen  Oesohiohtswerkes''  Berlin 
I87b);  według  innych  różueroi  czasy  napisał  H. 
oaęści  swego  dzieła  i  potem  je  dopiero  w  jedno 
złączył  (por.  Baaer  „Die  Gntstehuog  des  Herodo- 
tiachen  Gesobiohtswerkes"  Wiedeń  1878).  Jeat 
też  wątpliwe,  czy  dzieło  jego  kończy  się  umyśl- 
nie na  zdobyciu  Sestos,  wypadku  mało  ważuym, 
oiy  też  śmierć  nie  pozwoliła  mu  pisać  dalej. 
Herodot,  choć  Doryjczyk,  pisał  narzeczem  joń- 
ikiem;  dzieło  jego  odznacza  się  prostotą  s^ln 
i  pewną  naiwnością  sposobu  opowiadania.  Głów- 
na wartość  jego  polega  na  niezwykłem  bogac- 
twie treści,  zawierającej  wiadomości  prawie  o 
wszystkich  znanych  wówczas  narodach.  Jest  wpraw- 
dzie H.  jeszcze  daleki  od  historyków  krytycznych, 
Die  był  Jednakże  pewnego  krytycyzmu  pozbawiony; 
w  razach  sporoych  przytacza  obie  wersye  i  po- 
zostawia wybór  czjrtelnikowi.  Bądź  co  bądź,  sta- 
rał się  on  usilnie  o  wyświetlenie  prawdy;  to, 
Ro  widział  i  przeżył,  zaobserwował  bystro  i  po 
większej  ozęśoi  trafnie  przedstawiał;  wiele  wia- 
domości e  jego  dzieła,  przez  długi  czas  kwestyo- 
Dowanyoh,  potwierdziła  nauka  najnowsza.  Kie- 
jeden  błąd  jego  wynikał  atąd,  że  musiał  się 
często  w  obcych  krajach  posługiwać  tłómaozami, 
i  że  zwracał  się  zwykle  po  informacye  do  ka- 
pfamów,  którym  zawdzięcza  dużo  wiadomości  prze- 
sądnych i  obliczanych  na  tumanienie  ludzi.  Żaden 
B  Greków  nie  wykazał  tyle  bezstronności  wzglę- 
dem cudzoziemców,  co  H.;  co  do  spraw  grec- 
kich, to  sympatya  dla  Aten  wywołała  stronne 
sądy  jego  o  Koryncie  i  Tebach,  Religijne  jego 
poglądy  też  w  niektórych  miejscach  zaszkodziły 
jego  bezstronności.— Do  najlepszych  wydań  H-a 
należą:  Schweighausera  (s  kommentarzami,  Sztras- 
borg  1816,  2  tomy),  Geisforda  (Oksford  1840, 
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4  tomy),  Bahra  (Lipsk  1868—61,  4  tomy),  Stei- 
na (Berlin  1841,  2  tomy),  Sayce'a  (księgi  I— III, 
ze  szozególnem  uwzględnieniem  nąjnowszyoh  ba- 
dań Wschodu,  Londyn  1888),  Wiedemanna  (,He- 
rodots  n  Buch  mit  saohlichen  Grlauterungen", 
Lipsk  1800).  Jedyny  drukowany  przekład  pol- 
aki: „Dzieje,  przekładał  Antoni  Bronikowski" 
(zesz.  I — III,  Poznań  166]);  w  rękopisie  są  prze- 
kłady snpełne  Kajetana  Kowalskiego,  Wikto- 
ra Krajewskiego  i  Adama  Prażmowskiego;  poje- 
dyńcze  księgi  tłómaczyli:  Akielewiez,  Józef  Bor- 
kowski, Hipolit  Błotnicki  i  Andrzej  Podbereski 
(te  przekłady  są  w  rękopisach). — Niemieckie  tłó- 
maozenia  Soh511a  (Sstntgard  1855,  2  t-y),  Babra 
(Sztutgard  1867,  O  tomów),  Steina  (Oldenburg 
1844,  2  tomy)  i  wiele  in.;  angielskie  Kawlinsona 
z  nader  cennym  kommentarzem  (Londyn  1876, 
4  tomy)  i  G.  C.  Maoaulay'a  (1800.  2  tomy); 
francuskie  Larchera  (Paryż  1786,  7  tomów). — 
Por.  Dahlmann  NHerodotos,  ans  seinem  Buch 
sein  Leben*  (Altona  1824);  Bauer  „Herodots 
Biographie*  (Wiedeń  1878);  Hauvette  .Hćrodote, 
Mstorien  des  gnerrea  módiąues"  (Paryż  18W4). — 
O  najwięcej  nas  Interesującym  ustępie  dzieła 
H  a,  o  Soytyi,  pisali:  Lelewel  .Opis  Skytyi  He- 
rodota*  (Warszawa  1814);  Łłndau  A.  F.  .Briefe 
liber  Sarmatien,  Yeranlaast  durch  eine  Stelle  iu 
Herodots  Melpomenę"  (Wrocław  1816);  Lindner 
„Skythien  und  die  Skythen  des  Herodots"  (Sztut- 
gard 1841);  Nadjeżdin  „Herodotowa  Scytia"  (prze- 
kład z  ross.  Andrzeja  Podbereskiego,  1844,  w  rę- 
kopisie); Jan  Potocki  .Histoire  primitive  den 
penples  de  la  Russie,  avec  une  exposition  com- 
pl&te  de  toutes  les  notions  locales.  naturelles  et 
traditłonelles,  nócessaires  &  rintelligenoe  du 
qaatridme  livre  d*Hórodote"  (Petersburg  1803). 

Herodot  (^HpóSotoę)  z  Tarsu  w  Cylicyi  (żył 
w  środku  wieku  II  po  narodź.  Cbr.),  lekarz 
grecki;  był  uczniem  Menodota,  Sextas  Em- 
pirious  (ob.)  zaś  był  znów  jego  ucanieni;  ma 
być  podobno  autorem  księgi  p.  n.  .EloafioT') 
^  btTpóc")  mylnie  przypisywanej  dawniej  Gale- 
nowi (ob).  Nie  należy  go  brać  za  jedną  osobę 
z  nczniem  Agatinosa,  H-em  ekłektykiem, 
który,  według  świadectwa  Galenowego,  za  cza- 
sów cesarza  Trajana  był  w  Rzymie  lekarzem 
bardzo  wziętym  i  cenionym.  Niektóre  urywki 
z  prac  jego  przechowały  się  w  dziełach  Aecyu- 
Bza  i  Oribasioaa  (ob.  te  n.). — Por.  „Biograph. 
Lexikon  der  hervorrag.  Aerzte"  (tom  HI  str. 
175).  ^ 
Herod7ada,  ob.  Herod  Archelaua. 
Herodyan  (Herodianos)  Ailios  (Aeliua),  grams- 
tyk  grecki,  zwany  techniko s,  rodem  z  Alrksai - 
dryi,  był  synem  Apolloninsza  Dyskolosa.  Prs- 
cował  w  Biymie  w  drugiej  połowie  II  w.  i  cie- 
szył się  wielką  wziętością  za  czasów  Marka  Au- 
reliusza, który  go  zaszczycał  swemi  względami. 
Za  jego  to  podnietą  napisał  kapitalne  swe  dzie- 
ło, Prozodyę  Powszechną  (.Kattaolike  Prosodia"), 
w  którem  asystematysował  dawniejsze  spostrse- 
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ftenia,  miuiowioie  saś  Arystaioha  i  Tryfona. 
W  dziele  tern  w  dziewiętnasta  księgach  trakto- 
wał o  głównych  prawidłach  prosodyi  i  o  akcencie, 
w  20-ej  o  iIocxasie  (ohronoi)  i  przydechu  (pneu- 
ma),  w  21-ej  wykladfd  enklitikę,  dlastole, 
Bynoloife  1  In.  Pr4oa  tego  wydał  cały  szereg 
traktatów  o  prozodyi,  ortografii;  wykłady  i  objaś- 
nienia niektórych  ciemnych  miejsc,  zwłaszcza 
w  Homerze,  jako  tet  wiele  cennych  badań  gra- 
matycsnycb,  odnoszących  się  do  jęz.  greckiego.  Le- 
dwie nie  wszystkie  pisma  H-a  zaginęły;  lecz  głów- 
na treśó  Prozodyi  Powszechnej  dała  się  odtwo- 
rzyć z  fragmentów  i  wyciągów  późniejszych  uczo- 
nych: TeodozyuBza  i  Arkadyusza.  Wydał  to 
Lenz,  pod  tytałem  ,Herodianl  technici  reli- 
quiae"  (Lipsk  1867 — 70,  2  tomy),  z  dopełnienie- 
niem  Uhliga  ,Gorpu3  grammaticorum  graeco- 
mm*.  Inne,  noszące  jego  imię,  nie  są  auten- 
tyczne. • 

Eero^aaie,  wspominani  w  Ewaogieiii  św. 
Marka  (3,  6;  12.  13)  i  dw.  Mateusza  (22,  16). 
było  to  stronnictwo  żydowskie  z  sekty  Saduce- 
uszów. Ojcowie  pierwotnego  Kościoła,  Terta- 
lian,  Epifaniusz,  św.  Jan  Złotonsty,  mówią  o  nich, 
jako  o  sekcie,  która  Heroda  W.  uznawała  za 
Messyasza.  Razem  s  faryzeuszami  występowali 
oni  nieprzyjaźnie  przeciw  Chrystusowi;  a  pogo- 
dziwszy się  z  ustawami,  zaprowadzonemi  przez 
Rzymian,  dla  przypochlebienia  się  im,  głosili  obo- 
wiązek posłuszeństwa  oesanowi  i  płacenia  da- 
niny.  ^ 

HeioflloB  ('Hp6(ptXoę,  Herophilns)  z  Chalcedo- 
nu w  Bitynii  (*  pod  koniec  wieku  IV  przed  nar. 
Chr. — t  prawdopodobnie  w  Aleksandryi,  niewia- 
domo kiedy),  po  Hippokrateaie  najsłynniej- 
Bzy  lekarz  starogrecki,  oraz  najwybitniejszy  ana- 
tom wśród  Starożytnych.  Koleje  tycia  znako- 
mitego męża  tego  aą  prawie  nieznane,  wiadomo 
tylko,  2e  był  uczniem  Praksagorasa  z  wyspy 
Koa  (ob.)  i  Chryzyppa  z  Knidu,  ie  pod  pano- 
waniem Ptolemeusza  I  przybył  do  Alekaan- 
dryi  i  że  za  czasu  Ptolemensza  II  żył  i  dzia- 
łał jeszcze  tamże.  Nauczał  w  Muzeum  aleksan- 
dryjakiem  i  pozostawił  mnóstwo  uczniów.  Głów- 
ną zasługą  H-a  jest  praca  jego  nad  anatomią,  którą 
zbogaoit  wielu  odkryciami  doniosłemi;  ełasznie 
też  uchodzió  może  za  twórcę  anatomii  Indzkiej, 
aż  do  czasu  jego  bardzo  niedokładnie  znanej, 
co  stąd  pochodziło,  że  uczono  się  jej,  z  wyjąt- 
kiem jednej  osteologii,  tylko  na  ciałach  zwłerzę- 
oyoh,  H.  Buś  sam  rozebrał  1  zbadał  podobno 
600  trupów  ludzkich,  a  jak  świadczą:  Cel  sus, 
we  wstępie  ksiąg  swych  o  lecznictwie,  Pliniusz, 
w  Hist.  nat.,  ks.  XXI  rozdział  6  i  Tertulian 
w  księdze  «De  anima"  rozdział  10  (ob.  te  naz.), 
robił  nawet  wiwisekcye  na  zbrodniarzach  skaza- 
nych na  śmieró.  Anatomia  mózgu,  rzec  można, 
dopiero  przez  niego  stworzona  została,  tak  sa- 
mo, zdaje  się,  pierwszy  on  dopiero  odkrył  ner- 
wy czułne.  opisał  opony  i  naczynia  mózgowe 
bardzo  dokładnie,  tak  samo  wątrobę  i  jelita; 
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przyjądrze  również  pnez  niego  było  odkrytej 
znał  także  już  naczynia  mleczowe  (Tasa  chyłl- 
fera),  zapomniane  później   zupełnie,  a  odkryte 
na  nowo  w  wieka  XVn  przez  Kaopra  Aaeł- 
lego.   Nie  mogąc  wyliezyó  dla  braku  micgaea 
wszystkich  odkryó  anatomiontych  H-a  oderiaó 
musimy  do  K.  Sprengla  ,Veranoh  einer  prag* 
mat.  Gesch.  der  Arzneykunde"  (wyd.  3-e,  t  I 
Btr.  632 — 540),  oraz  do  źródeł  wymienionych  na; 
końcu.  Poglądy  jego  fizyologiczne,  pomimo  fte  int  | 
dadzą  pogodzió  się  z  dzisiejszemi,  zasłogoją  waaakii : 
na  uwagę,  a  w  swym  ozasie  stanowiły  niewątpliwis 
postęp  rzeczywisty.    W  leczeniu  H.  trzymał  u| 
przeważnie  lasad  Hippokratesowych,  przypisy- 
wał Jeno  znaczenie  zbyt  wielkie  lela>m,  oaoUi- 
wie  roślinnym,  z  których  niejeden  a  udeesaii 
jego  wszedł  do  lecznictwa  póinlejssego;  bjł 
także  znawcą  niepoślednim  położnictwa  i  cho- 
rób niewieśdofa.    Szkoła   lekarska,    ntwcrsoits , 
przez  niego,  przetrwała  do  połowy  wieka  I  ps 
nar.  Chr..  ale  z  biegiem  osasa  wyrodała  sfi, 
odbiegając  znacznie  od  zasad  i  naak  mistm 
swego.    H.  był  autorem  dzieł  kilku,  niegdyś  ce- 
nionych bardzo,  niratety,  zaginionych  oddawu, 
tylko  zaś  okruchy  niektóre  z  nioh  pnefcasili 
nam  pisarze  późniejsi,  osobliwie:  Celsna,  Oale- 
nus,    Caelius    Aurelianus,  Soranii 
z  Efezu.  Sextu8  Empiricua  i  Stefs- 
nos  Ateńczyk.    Podług  Haeaera  w  biblio- 
tece ambrozyańskiej  w  Medyolanie,  inajd^je  819 
rękopis,  zawierający  objaśnienia  H-a  odnoszące 
się  do  aforyzmów  Hippokratesowych.  Źycioiyij 
obszerne,  połączone  z  oceną  działalności  H-i. 
napisali  lekarze  późniejsi:  Zeuksis,  Apołio- 
nios  Mys,  Heraklidea  a  Erytrei  i  Arj- 
stoksenos;  wszystkie  cztery  zaginęły  wssik- 
że  oddawna.  —  Por.  K.  F.  H.  Marks   .H.  Eia 
Beitrag  zar  Gesch.  d.  Med."  (Karlerutie  1888, 
książka  wybornie  napisana).  Pinoff  .H.  Bei- 
trag a.  Gesch.  d.  Gebortshilfe'  (w  pUmie  .Jz- 
nus'  r.  1847),  Haeser  ,Lehrb.  d.  Geacli,  der, 
Med."  (wyd.  3-e,  t.  I  str.  284—288),  Darem- 
berg  w  wydaniu  swem  dzieła  Rufa  z  Bfeii 
(Paryż  1880,  str.  627).  W.  Zaremba  .Szkełi 
lekarska  w  Alekaandryi"  (Poznań  1895.   str.  4 
i  nast.)  i  J.  Pagel  ,Ge8oh.  d.  Hed.'  (d-i 
str.  88).  ^'-^ 

Horoida,  mały  poemat  elegijny,  aazwyci^ 
w  formę  listu  ujęty,  zawierający  skargi  lub  n- 
biegi  miłosne,  przez  bogów  albo  bohaterów  wj- 
powiadane,  i  stąd  nazwa  rodzaju.   Osoby  ben- 
icznych  czasów  starożytnych  zwierzają  się  sobie  , 
wzajemnie  z  miłości  swojej  i  tęsknoty.    Sławu  ' 
są  H-y  Owidiusza,  a  najpiękniejsze  z  nioh,  peł- 
ne zapału  i  czułości,   te,   w  których  prarau- 
wia  w  imienin  Penelopy,  Fedry  lub  Bryieid]^ 
te  zaś,  w  których  rozwodzi  Żale  nad  własajB 
swoim  losem  wygnańczym— zimne  zupełnie.  Na- 
śladowali go:  w  Niemczech  Hoffmannswaldan  i  Ło-  | 
henstein,  w  Anglii  Pope.    W  XVIII  stulecia  B  j  ; 
były  bardzo  modne  we  Franoyi.  * 
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neroizm,  z  greckiego  heroB=bohat6T,  a  więe 
bobaterstwo,  moc  docha,  męetwo,  wspaniołomyśl- 
notóf  gotowośó  do  największych  poświęceń  dla 
oJeiyBoy  albo  w  obronie  ^bssyolt  od  przemocy 
niniejszy  oh,  ^ 

Herold.  Pierwowzorem  H-ów  byli  keryksowie 
D  Greków  starożytnych  I  feciales  u  Rzymian, 
którzy  jako  posłańcy,  zwiastąjąoy  pokój  lub 
mjnę,  byli  i  sami  nietykalnymi  i  strzegli  nlety- 
Mności  tych,  którym  towarzyszyli.  W  czasach 
ryceiBkich  H-owIe,  zwani  H-ami  honorowymi, 
l^li  osobnym  stanem  na  dworach  ksią&ęcych, 
I  do  liczby  iob  obowiązków  należała  gruntowna 
inajomoóó  heraldyki,  której  normy  najpierw  we 
Pkancyi  ustalone  zostały,  genealogii  szlachty, 
litosej  i  wyAszej.  jej  herbów  1  posiadłości.  — 
9-owie  nozestniozyli  na  wszelkich  nroczystościach 
rablioznych,  tnrniejaoh,  ceremoniach  dworskich; 
lyli  rozjemcami  we  wszelkich  sporach  pomiędzy 
■laohtą,  sprawdzali  pochodzenie  od  przodków 
■laohetnie  urodzónych,  koncypowdi  i  poprawiali 
lerby,  oraz  mieli  charakter  sędziów  obyczajów 
alacheckicb.  Na  tnrniejaoh  należał  do  nich  prze- 
sąd herbów  rycerzy,  dla  przekonania  się,  czy 
nąj4  I  pochodzmift  swojego  prawo  w  nich 
wzestnicsyó.  Nadto  zaś  posłowali  jako  obwieś- 
lieiele  wojny  lab  pokojn.  H-owie  dzielili  się  na 
izy  klasy:  królów  herbowych,  H-ów  i  «persewan- 
ów*  (poursnivants),  to  jest  pomocników  H-ów. 
)la  przyjęcia  do  persewuitów,  trzeba  było,  ate* 
ly  dwaj  H-owie  zaświadczyli  o  prawości  i  nie* 
kazitelności  kandydata.  Wtenczas  dopiero  na- 
itępował  chrzest,  który  spełniał  ksiąlę  lab  król 
lerbowy,  przez  wylanie  kiibka  wina  Inb  wody 
ta  głowę  kandydata,  pnyozem  nadawano  mu 
isobne  nazwisko.  Potem  następowało  obleozenie 
r  szaty  herbowe.  róAniąoe  się  od  szat  króla 
lerbowego  i  H-Ów,  lecz  tak  samo  jak  one  ma- 
ące  herb  ich  pana  na  lewem  ramienia.  Po  sled- 
(rin  leoiech  dobrej  słoiby  mógł  perseWant  zostaó 
[-em,  jefteli  dwf^  królowie  herbowi  i  czterej 
I-owie  zaświadczyli,  ie  obowiązki  swoje  speł- 
iti  należycie  i  godzien  był  tego  zaszczytu. 
V  takim  razie  książę,  pan  jego,  chrzoił  go  na- 
Awo.  nadawał  mu  nowe  nazwisko,  a  "H.  przyc- 
iskał go  w  nowe  szaty  herbowe.  Na  obiór  kró- 
I  herbowego  zwoływano  tylu  królów  herbowych 
H-ów,  ilu  ich  znależó  było  można,  ieby  akt 
m  nczyniÓ  jak  najuroczystszym.  Jeżeli  wszys- 
y  oni  stwierdzili  niewątpliwe  zasługi  obranego, 
>  książę  wkładał  mu  na  głowę  koronę  i  nada- 
ral  nowe  nazwisko  od  jednej  ze  swoich  pro- 
rinoyi.  W  naszych  czasach  występują  w  roli 
[-ÓW  OBoby  do  tego  wyznaczone  tylko  na  aro- 
zystościach  dworskich,  koronacyjnych,  weselnych, 
^rsebowych  i  t.  p.,  a  niektóre  zakony  rycer- 
kie  mają  urzędników,  noszących  tytuł  H-ów 
na  uroczystościach  zakonu  występujących  w  stro* 
I  przepisanym.  ^ 

Bfoold  Ludwik  Józef  Ferdynand  (*  28 
tyosnia  1701  w  Paryża — f  tamże  Id  stycznia 
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18S8  T.),  kompozytor  muzyczny  francuski.  H. 
był  synem  Franciszka  Józefa  (*  1765 — t  1802) 
Alzatczyka,  wcale  dobrego  pianisty  i  kompozy- 
tora, który  ma  ndzielił  pierwszych  wskazówek 
z  dziedziny  gry  na  fortepianie  i  zasad  muzycz- 
nych. W  1806  r.  wstąpił  do  konserwatoryum 
paryskiego;  z  początku  uczęszczał  do  klasy  for- 
tepianu Adama,  później  Gatelsa,  a  w  1811  prze- 
szedł do  klasy  kompozycyi,  prowadzonej  przez 
Móhtila.  Po  upływie'  nie  całych  dwóch  lat  w  tej 
klasie  H.  stanął  do  konkursu  o  nagrodę  , rzym- 
ską", i  kantatą  .Madame  de  ŁaTallióre"  zdobył 
pierwszą  nagrodę,  a  wraz  z  nią  stypeudyum  na 
pobyt  trzechletni  we  Włoszech,  dla  uzupełniema 
stadyów  mnzycznyob.  Z  Rzymu,  gdzie  bawił 
około  tneoh  lat,  H.  udał  się  do  Neapolu.  Tu, 
za  protekcyą  Adama,  który  niegdyś  był  nauczy- 
cielem dzieci  króla  neapolitańskiego,  został  rów- 
nież nauczycielem  muzyki  córek  Murata;  za  pro- 
tekcyą zaś  dworu  wystawił  w  Neapolu  (6  stycz- 
nia 1816)  pierwszą  swą  operę,  Młodość  Henry- 
ka V,  która  doznała  powodzenia.  Wróciwszy 
do  Paryża,  został  zaproszony  przez  Boieldieu'go 
do  współpracownictwa  z  nim  w  operze  okoliczno- 
ściowej ^Cbarles  de  France*,  przeznaczonej  na 
uroczystość  zaślubin  księcia  de  Berry,  i  z  tego 
zadania  wywiązał  się  pomyślnie.  W  1816  H. 
napisał  operę  komiczną  „Les  rosidres*,  którą 
przyjęto  chłodno.  Lepiej  mu  się  powiodło  z  ope- 
rami ,La  cloohette",  „Le  muletier",  ,Muie' 
i  ,Le  lapin  blanc",  lecz  dopiero  op.  „Zampa*.  na- 
pisana i  wystawiona  na  scenie  Opery  Komicznej 
w  1831  r.,  sławę  jego  rozniosła  po  świecie  sze- 
rokim. Wszystkie  większe  sceny  europejskie 
wcieliły  ,Zampę*  do  swego  repertuaru,  a  i  dziś 
jeszcze  niektóre  sceny  fruionskie  i  niemieckie 
utrzymują  tę  piękną  operę  na  repertuarze.  Po 
„Zampie*  napisać  jeszcze  H.  kilka  oper,  z  których 
„Le  pró  aux  deros'  (188i]),  uważana  przez  Francu- 
zów za  najlepsze  jego  dzieło,  w  r.l871  doczekała  się 
tysiącznego  przedstawienia.  W  papierach  pozo- 
stałych po  śmierci  H-a  znaleziono  niewykończo- 
ną operę  .ŁudoTic",  którą  uzupełnił  Halóvy 
i  w  r.  1884  wystawił.  Melodya  romansu  z  tej 
opery,  do  słów  ,Je  Tends  des  scapulaires",  po- 
służyła Chopinowi  za  temat  do  waryaeyj  (op. 
12).  Z  oper  H-a  były  wykonywane  na  scenie 
warszawskiej:  „Dzwonek"  (1819),  „Handel  na 
żony"  (1820),  „Zampa'  (1834)  i  ,Le  Pró-aux- 
Clerce"  (.Pojedynek").  poi. 

Serdd  Edward,  malarz  i  powieśeiopisarz 
czeski  (•  1820  r.  w  Pradze — f  1895  r.  tamże). 
Syn  aktora,  wcześnie  straciwszy  ojca,  żył  w  bie- 
dzie z  matką,  która  się  utrzymywała  z  wyrabia- 
nia koronek.  Posyłany  przez  nią  do  normalnej 
szkoły  pijarskiej,  źle  się  uczył,  oddała  więc  go 
do  rękawlcznika,  ale  i  tam  wolał  czytaó  i  ryso- 
wać, niż  trudzić  się  rzemiosłem;  poszedł  tedy 
na  ucznia  do  malarza  pokojowego  i  tego  wszak- 
że niezadługo  opuścił,  a  przyjął  służbę  u  wła- 
ściciela muyonetek.    Ten,  spostrzegłszy  w  nim 
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wielkie  idolnońoi  do  malarstwa,  dopomó0  mu 
do  umieszczenia  się  w  szkole  malarskiej,  gdzie 
sie  wykształcił  na  niezłego  artystę.  Alalowf^ 
głównie  krajobrazy  i  wykonał  mnóstwo  rysun- 
kdw  do  pism  ilnstrowaayob.  Naczytawszy  się 
Walterstntta,  Baosął  tworzyć  powiedci  z  dziejów 
ozeskich,  drukowane  po  największej  ozęśoi  w  „La- 
mirze",  ale,  nie  ezająo  się  dosyć  bief^ym  styli- 
stą czeskim,  pisał  je  po  niemieoka,  a  na  język 
czeski  dawał  tłómaozyć.  Nie  mają  one  wytszej 
wartości  artystycznej  i  grzeszą  brakiem  prawdy 
historycznej,  gdyi  brakło  ma  przygotowania  nau- 
kowego; jednakże  swego  czasu  były  chętnie  czy- 
tane i  badziły  uczucia  patryotyozne.  Osobao 
wydał:  Podróle  malownicze  po  Cze- 
chach (Praga  1881,  po  niemieoka  1870),  Po- 
dróże malownicze  po  Pradze  i  Prze- 
wodnik po  czeskich  drogach  zachod- 
nich. Napisał  takie  komedyę  historyczną  ,Petr 
Vok,  poBledui  z  Rożmberka  a  jego  wesel;y^  dvar 
w  Treboni'  (grano  ją  w  Pradze  1866).  * 

Herold  Józef,  współczesny  prawnik  i  poli- 
tyk czeski  (*  22  października  1860  r.  weVrsovi- 
cach,  przedmieściu  Pragi).  Po  ukończeniu  szkoły 
ludowej  wstąpił  do  niemiepkiego  wówczas  gim- 
nazyum  w  Pradze.  W  roku  1849  zapisał  sig  na 
wydział  prawny  oniwersytetn  w  Pradze.  Już 
w  czasie  pobytu  w  nniwersyteoie  brał  czynny 
udział  w  Życiu  publioznem  studenokiem.  jako 
członek  zarządu  dwóch  czeskich  stowarzyszeń 
studenckich:  .Akademicky  ótenśrsky  spolek" 
i  ,Vćehrd'. — W  październiku  1874  roku  uzy- 
skał stopień  doktorski.  H.  poświęcił  się  zra- 
zu praktyce  adwokackiej.  W  r.  1876  wybrano  go 
do  reprezentacyi  gmihnej  we  YiSorioach,  której 
członkiem  jest  do  obecnej  obwili.  W  r.  1882 
gmina  ta  powołała  H-a  na  swego  pierwszego 
burmistrza.  Po  utwonenin  przez  H-a  kanoelaryi 
adwokackiej  na  innem  przedmieściu  Pragi,  ,Krńl. 
Yinohrady",  mieszkańcy  tegoż  wybrali  H-a  do 
rady  gminnej.  Prócz  tego  od  r.  1876  H.  jest 
członkiem  wydziału  powiatowego,  a  w  r.  1800 
wybrano  go  na  prezesa  tegoż  wydziału.  H.  na- 
leży od  r.  1874  do  stronnictwa  młodo-czeskiego 
i  gra  wybitną  rolę  w  klubie  tej  partyi.  W  r. 
1883  wybrany  po  raz  pierwszy  do  sejmu  kra- 
jowego, odtąd  bez  przerwy  wybierany  jest  sta- 
le do  reprezentaoyi  krajowej.  W  roku  1888 
powołano  go  Rady  państwa  w  Wiedniu,  a  od  r. 
1890  jest  rówuież  członkiem  wydziałn  krajowe- 
go. H.  zajął  pierwszorzędne  stanowisko  jako 
mówca  w  sejmie  i  parlamencie  centralnym, 
a  odznaozył  się  w  charakterze  przeciwnika  tak 
zwanej  ugody  niemiecko  -  czeskiej.  Jego 
działalność  polityczna  zysk^a  mu  wielką  popu- 
larność w  całych  Czechach.  Z  okazyi  50  -  let- 
niej rocznicy  urodzin  w  październiku  itiOO  roku 
liczne  miasta  i  gminy  nadały  mu  godność  oby- 
watela honorowego.  W  stycznia  1901  roku  zo- 
stał ponownie  i  prawie  jednogłośnie  ze  swe- 
go   okręgu   wybrany    do   Rady  państwa.  H. 


pełni  również  honorowy  obowiązek  intendenta 

królewsko-ozeskiego  teatru  krajowego  w  Praćto. 
Jest  wreszcie  współpracownikiem  rozmaitych  dzień* 
ników  czeskich.  —  Por.  „J.  U.  Dr  Josef  Hervld 
ŹiYOtopisny  nastin  1840  — 1890'  (KrAl.  Yias- 
hrady  1900,  autor  Boh.  Hole6ek). 

Heroldya  jest  to  magistratura,  której  sana 
jui  nazwa,  pochodząca  od  herolda,  wskazuje,  li 
ustanowiona  jest  dla  spraw  dotyczących  ula- 
chectwa.  W  Prusieob  zaprowadził  ją  był  roki 
1706  Fryderyki  pod  nazwą  Oberheroldsan; 
ale  po  śmierci  jego  urząd  ten  zwinięto  i  dopi^ 
ro  w  r.  1855  nanowo  powołano  do  żyoia.  Zo- 
staje ona  pod  przewodnictwem  heroldmistm 
i  prowadzona  jest  wedłag  zasad  herałdykL  W  B»> 
waryi  H-ę  ustuŁowfono  w  r.  1808  i  powienoao 
jej  prowadzenie  metryki  szlacheckiej  (Adelsmt- 
trikel);  obecnie  obowiązek  ten  spełnia  nnędnik 
miuisteryum  doma  królewskiego  i  spraw  a- 
granicznych.  W  Anglii  od  r.  1806  istnieje  B«- 
rald^B  College,  csyli  Herald's  Offiee,  pod  prei}* 
dencyą  dziedzicznego  hrabiego  marszałka  z  radl 
książąt  Norfolk,  z  trzech  królów  herbowych  om 
ich  herolda. 

W  Bosęjri  przed  Piotrem  Wielkim  sprawani 
stanu  szladieokiego,  czyli  też  w  ogólności  .rit 
żałego",  to  jest  wszystkich  sp^niąjąeych  ditb( 
rządową,  zajmował  się  tak  zwany  Razrjadsyj 
prikaz.  Po  ustanowieniu  senatu  magistratu; 
tę  zwinięto,  a  natomiast  w  kancelaryi  lenata 
ustanowiono  razrjadnyj  stół,  przy  kt^egi 
pomocy  senat  prowadził  spisy  ludii  służałyeh 
i  powoływał  na  przeglądy  wojskowe  szlachtę  tak 
pełnoletnią,  jako  i  niedorostków  (oiedorośl), 
i  czuwał  nad  tem,  aby  nikt  się  nie  uchylał  k 
służby.  Senat  wszakże,  zawalony  przerólneni 
sprawami,  nie  mógł,  jak  należało,  obowiąika 
tego  wypełniać.  Przeto  Piotr  Wielki  ukun 
swym  r.  1721  polecił  stolnikowi  Kołysiewowi 
przeprowadzić  rewizyę  ogólną  .stann  słotiiego*, 
i  to  było  zawiązkiem  H-i  w  Bossyi.  Ukai  i  i 
12  (23)  stycznia  r.  1772  ustanawia  przy  se&s 
cie  heroldmistrza,  a  i  dnia  5  (16)  lutego  te^ 
roku  obowiązek  ten  wUada  na  Kołyszews,  po- 
lecając mil  w  osobnej  instrukcji:  1)  prowidiu 
spis  szlach^  całego  państwa;  2)  przestrzepj, 
aby  się  Żaden  szlachcic  nie  uchylał  od  ^bjr 
i  3)  wciągać  do  spisu  szlachty  wojskowych,  is^ 
rzy  się  dosłużyli  stopnia  oberoficera.  Właściwie 
więc  heroldmistrz  spełniał  obowiązek  dawoi^ 
szago  razrjadu,  nowością  tylko  było  poleeeiit 
mu  założenia  dla  szlachty  szkoły  przygotoww- 
czej  do  służby  rządowej,  które  nie  przysri*  <la 
skutku,  i  przydanie  mu  biura  do  kreśleois  ter- 
bów szlacheckich.  Z  podniesieniem  się  vladi; 
prokurora  generalnego  jemu  też  i  H-ę  poddiat, 
a  od  czasu  zwolnienia  szlachty  od  słnżby  oko- 
wiązkowej  i  z  przejściem  niektórych  oiyiuuiM 
H-i  w  ręce  ministrów,  znaczenie  heroldmiitiu  ' 
jeszcze  bardziej  zmalało.  W  r.  1803  E  otn;-  ^ 
mala  nową  organiaaoyę;  następnie  przeehodiiłi  ; 
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rótae  jesacae  koleje,  al  dopóki  w  r.  1848  nie 
wesiła  w  akład  Benatn  jako  pierwszy  jego  de- 
partament. Obecnie  departament  H  i  składa  się: 
1)  t  isby  senatorskiej,  2)  a  heroldmistrza,  po- 
liadająoego  prawa  oberprokurora,  3)  z  kancela- 
ryj,  zarządzanej  przez  towarzyszy  heroldmistrza 
i  przez  sekretarzy.  Przy  departamencie  znajdu- 
je się  osobny  wydział  herbowy.  Du  departamen- 
ta  H-i  naleią:  sprawy  o  szlaoheotwo  rodowe 
i  o  szlachectwo  honorowe,  o  prawa  do  ty- 
tułów honorowych,  o  zmianę  nazwiska  rodowe- 
go, wydawanie  dyplomów,  patentów  i  t.  p.,  ukła- 
danie heirbaiia  rodów  szlaoheokioh,  sprawy  od- 
Dosząoe  się  do  prowadzenia  spisu  szlachty  i  do 
skarg  na  postanowienia  deputaoyj  szlacheckich, 
prowadzenie  wykazu  osób  pozbawionych  szla- 
uheotwa;  2)  ułożenie  herbarza  miejskiego;  3) 
sprawy  dotyczące  słuiby  rządowej,  wydawanie 
Kalendarza  adresowego,  ułożenie  spisn  urzędni- 
ków cywilnych  oztereoh  klas  wytszycb,  miano- 
wanie niektórych  urzędników;  4)  przegląd  rezo- 
Incyj  dawnej  H-i  cesarstwa  w  rasie  slcarg  na 
nie;  6)  objaśnienie  i  potwierdzenie  nataw,  odno- 
szących się  do  spraw,  zawiadywanyoh  przez  H-ę. 
Za  panowania  cesarzowej  Katarzyny  II,  która 
nakazała  legitymaoyę  szlachty  w  prowinoyaoh 
dawnej  Rzeczypospolitej,  powstiUy  tam  w  mia- 
stach gubemialnyoh  tak  zwane  zgromadzenia 
deputatów  szlacheckich,  wybieranych  przez  szlach- 
tę, równie  jak  i  sekretarz,  a  mające  za  preze- 
sa marszałka  guberoialnego.  Obowiązkiem  ich 
jest  prowadzenie  legitymac^J,  ożyli  zbieranie 
i  sprawdzanie  dokumentów  szlachty,  dowodzącej 
swego  szlachectwa,  i  praedstawianie  ich  do  za- 
twierdzenia H-i. 

I¥  Królestwie  Polakiem  nieznany  długo  ten 
rodzaj  władzy,  po  r.  1831  ustanowiony,  policzo- 
ny aoatał  do  warsaawskich  departamentów  rsą- 
dsąoego  senatu.  Na  czele  stał  prezes;  członków 
H-i  stanowili  referenci  ogólnego  zebrania  senatu. 
Kanceltuya  miała  heraldyka,  kierującego  częścią 
techniczną,  rysowników  i  kaligrafo.  W  maron 
r.  1861  atrybneye  ogólnych  sebrail  senatu  prse- 
sały  na  nowourządzoną  radę  stanu  Królestwa, 
wskutek  czego  i  H.  poddawała  niektóre  ze 
swoich  czynności  pod  rozpoznawanie  rady  stanu. 
Nakoniec  ukazem  cesarskim  a  d.  24  mąja  (5-go 
oserwca)  1861  r.  H.  została  zwinięta.  ^ 

EerOB  z  Aleksandryi,  matematyk  i  fizyk; 
łył  około  150 — 100  r.  przed  Chr.,  był  uczniem 
Ktesybiusza  (ob.).  Znaczna  liczba  pism  jego 
geometrycznych  i  fizycznych  doszła  do  nas  ska- 
żona licznemi  Mędami;  wydano  je  w  nłam- 
kath  dopiero  w  ostatnich  czasach,  a  z  nich  oka- 
zuje się  wysokie  znaczenie  naukowe  H-a,  który 
niewątpliwie  obok  Archimedesa  jest  najznako- 
mitszym fizykiem  starożytnym.  W  dziełach  swo- 
ich fizycznych  i  mechanicznych  nie  zadawalnia 
się  H.  rozważaniem  teoretycznem,  ale  stara  się  je 
lastosowaó  do  celów  praktycznych.  Ha  zwlaaz- 
oza  jasne  wyobrażenie  o  prężności  powietrza 


sgęssoaonego  oras  pary.  Dzieło  „Pnenmatf- 
ka"  (przekład  augielski  Woodcrofta,  1651)  obej- 
muje opis  78  przyrządów  i  meclianizmów,  wpra- 
wianych w  ruch  działaniem  powietrza  ogrzane- 
go i  pary  wodnej;  między  innemi  H.  zbudował 
eolipilę,  syfony,  lampy  regulujące  aię  automatycz- 
nie, bntelkę  csarodziejską,  z  któręj  rozlewać 
można  było  różne  ciecze,  lejek  czarodziejski, 
przyrządy  pneumatyczne  do  poruszania  figur 
i  otwierania  drzwi,  które  prawdopodobnie  uży- 
wane były  w  świątyniach  helleńsko -egipckicb  i  po- 
dziw tłnmów  budziły;  automaty  naśladujące  śpiew 
ptaków  przez  prąd  wypływającego  powietrza, 
i  inne  jeszcze.  Jednakże  przyrządy,  nazywane 
obecnie  banią  i  wytryskiem  H-a,  nie  są  je- 
go wynalazkiem.  Do  urządzenia  poruszających 
się  automatów  stosował  też  H.  aprężystoóó  sznurów 
i  włókien,  mamki  jego  mechaniki  wydał  Hults<A 
(1877).  W  zbiorze  Therenota  „Yeterum  mathe- 
matioorum  opera"  (1693)  mieszczą  się  liczne 
urywki  jego  mechaniki  praktycznej,  a  wyjęty 
stąd  traktat  o  machinach  wojennych  wydany 
sostał  w  praekładzie  niemieoklm,  w  ablorze 
.Griechische  Kriegssohriftsteller"  (1853).  „Ka- 
toptryka'  H-a  doszła  do  nas  jedynie  w  prze- 
kładzie łacińskim  (wyd.  w  zbiorze  Rosego  „Anec- 
dota  graeca*  tom  II,  1870);  wyłożone  są  tam 
dokładnie  prawa  odbicia  światła,  a  w  szczegól- 
ności podane  godne  uwagi  twierdzenie  ogólne, 
że  światło  przy  odbiciu  obiera  zawsze  drogę 
najkrótszą.  Z  ocalonych  ułamków  jego  pism 
geometrycsnyoh  ^HeroniB  Alezandrini  geometri- 
corum  et  stereometricomm  relląuiae"  (1864) 
wnieść  można,  że  było  to  prawdopodobnie  wiel- 
kie dzieło  miernicze,  którego  oddzielne  czę6oi 
przez  ciąg  stuleci  służyły  jako  podręczniki  i  licz- 
nym zmianom  ulegały.  Traktat  „O  dioptrze' 
(przekład  firanooski  Yinoenta  „Notioes  et  eztraits 
des  manuBcritB  de  la  bibliothdque  impóriale"  tom. 
19)  zawiera  opis  kątomiaru  mierniczego,  złożo- 
nego z  liniału,  obracającego  się  na  tarczy  koło- 
wej. W  piśmie  tern  podąje  nadto  H.  obliczenie 
pola  trójkąta  nierównobooznego  z  danych  trzech 
jego  boków. — Porów.  Martin  „Reeherches  sur  la 
vte  et  les  ouYrages  d'Hóron  d'A]exandrie''  (w  Pa- 
miętnikach akademii  napisów,  tom  IV,  1854); 
Gantor  «Vorlesnngen  iiber  Geschichte  der  Ma- 
thematik'  (tom  1,  wyd.  2  e  1894);  Heller  .(łe- 
scbichte  der  Physik'  (tom  I  str.  118  —  127, 
1882). 

Herona  bania,  przyrząd  służący  do  wyrzuca- 
nia słupa  wody  pod  naciskiem  powietrza  sgęsz- 
czon^.  W  postaci  najprostszej  Jest  to  naczy- 
nie, w  części  napełnione  wodą  i  szczelnie  za- 
mknięte korkiem  przewierconym,  przez  który  prze- 
prowadzona jest  rura  szklana,  z  obu  stron  otwar- 
ta, sięgająca  prawie  do  dna  naczynia.  Jeżeli 
powietrze  nadmuchujemy  przez  rurę,  gromadzi 
się  ono  dookoła  niej  ponad  wodą  i  wywiera  na 
nią  ciśnienie  większe  od  normalnego  ciśnienia 
atmosferycznego,  które  działa  na  wodę  wewnątrs 
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mry;  wskutek  tego  woda  podnosi  się  wewnątrs 

rury  i  wytryska  a  niej  do  pewnej  wysokości. 
Działaniem  nat  spowodować  można  słabe  tylko 
zagęazozeoie  powletria,  a  temsamem  drobny 
tylko  i  krótkotrwały  stiramień  wody  wywołać. 
Jeśeli  wjęc  potrseba  sposobem  tym  pobudzić 
słup  wody  silniejszy,  należy  uiyć  pompy  zagęsz- 
czającej do  stłoczenia  powietrza,  ale  w  tym  ra- 
zie  i  naczynie  musi  być  metalowe  (fig.  226)  dla 
nadania  ma  większej  wytrzymałości;  wtedy  tet 
nura  opatesona  jest  kranem,  by  woda  wydo- 
bywała siQ  jedynie  w  razie  potrzeby,  za  otwar- 
ciem kranu.  Odmianą  bani  H-a  jest  pryakawka, 
używana  przez  chemików  do  upłćkiwania  osadów. 
Przez  korek  przechodzą  dwie  rury,  z  których 
jedna  sięga  prawie  do  dna  naczynia,  druga  zaś 
kończy  się  tuż  pod  korkiem;  gdy  przez  tę  drugą 
dmuchamy,  współcześnie  przez  pierwszą  stru- 
mień wody  woiąt  wyzyskuje.  Do  tejie  samej 
kategoryi  przyrządów  należą  też  syfony  osyli 
butelki  syfonowe,  używane  do  napojów  mu- 


Fig.  226.  Fig.  227. 

Herona  bauia.  Herona  irytryak. 


sojących;  sa  otwarciem  kranu  wda  wyrywa  się 
gwałtownie  pod  naciskiem  kwasu  węglanego, 
zebranego  ponad  powierzchnią  wody,  do  której 
przemocą  był  wtłoczony.  Na  zastosowaniu  tej 
samej  zasady  polegają  tei  sikawki  ogniowe  i  si- 
kawki do  polewania  idio,  wytłaczająca  bowiem 
słup  wody  skrzynia  powietrzna  jest  wielką  ba- 
nią H-a,  w  której  powiece  zagęszcza  się  przez 
napływ  wody,  doprowadzanej  działaniem  pompy 
tłoczącej  (ob.  Sikawka).  Bania  H-a  jest  to 
przyrząd  oddawna  znany,  jednakże  nazwę  ma 
błędną,  nie  jest  bowiem  wynalazkiem  Herona 
z  Aleksandryi  (ob.). 

Herona  wytryiik,  wodotrysk  utrzymywany 
ciśnieniem  powietrza  zagęszczonego;  jest  to  wła- 
ściwie bania  H-a,  w  której  powietrze  zagęszcza 
się  pod  naciskiem  słupa  wody.  Składa  się  z  trzech 
raozyń  (fig.  227),  z  któryoh  górne  ma  postać 
miednicy,  dwa  drugie  zaś  są  zamknięte;  naczy- 
nia te  połączone  są  trzema  rurami,  z  których 
jedna  a  schodzi  od  dna  miednicy  «  i  końosy  się 


ponad  dnem  naczynia  dolnego,  dmga  r  łąosy 
naczynie  środkowe  m  z  naczyniem  dolnem,  trze- 
cia zaś  naczynie  górne  ze  środkowem.  Ody 
naczynie  m  napełnione  jest  wodą.  wypełnia  rię 
też  wodą  i  miednicę  górną;  z  niej  woda  prses  rurę 
a  spływa  do  naczynia  dolnego;  wskutek  tego 
powietrze  zagęszcza  się  w  naczyniu  dolneza 
i  przechodzi  przez  rurę  r  do  naczynia  środko- 
wego, z  którego  nadmiarem  cidnlenia  swego  po- 
nad ciśnienie  atmosferyczne  wyrzuca  w  góię 
ciągły  stmmleń  wody,  przerywający  się  dopien 
7.SL  zamknięciem  kranu,  osadzonego  w  rane  o. 
Przyrząd  taki  może  być  rozmaicie  zmieniai^ 
i  daje  się  zwłaaicza  dobrze  używać  jako  wodo- 
trysk pokojowy.  *■ 

Heroopdls  albo  HeroonpoUs,  miasto  sta- 
rożytne w  dolnym  Egipcie,  na  kanale  Trajana, 
który  miał  uście  w  morzu  Gzerwonem.  H.  leż^ 
na  miejscu  dawniejszego  Pithomu,  pod  diisie!|- 
Bzem  Tell  el-Maazutab.  ^ 

Earos  (po  grecku  ifp«K=bohater).  Wedłog 
greckiego  pojęcia  byli  H-owie  bohaterami  cza- 
sów zamierzchłej  przeszłości,  idealnemi  poeta- 
ciami  męskiej  siły  i  rycerskiego  animuszu,  naj- 
wybitniejszymi przedstawicielami  narodu  w  jegs 
początkach   legendowych,  pośredniczącymi  po* 
między  narodem  i  bóstwami  jego;  oni -to,  ród 
swój  od  bogów  wywodząc,  stali  się  dobroczyń- 
cami młodszego  pokolenia  swego,  założycielami 
i  wiecsnemi  opiekunami  miast  i  państw  eałyck, 
twóroami  wszelkiej  organtzacyi  prawnej  i  poli- 
tycznej, a  dla  pokrewieństwa  swego  z  bogami 
i  dla  czynów  swych  znakomitych   po  śmierci, 
z  łaski  bogów,  przed  innymi  śmiertelnymi  wy- 
szczególnieni, czci  niezwykłej  zażywali.  H-óir 
nie  należy  wystawiać  sobie  ani  z  ozysto-histe- 
rycznego  stanowiska,  jako  zwyczajnych  ludzi, 
ani  też  czysto- symbolicznie,  jako  pojęć  oderwa- 
nych: są  to  raczej  idealni  ludzie,  któryoh  legen- 
da poetyczna  wywyższyła  nad  poziom  przypad- 
kowości, wyniosła  poza  obręb  życia  powsiednie- 
go,  opromieniła  niebiańską  świetnością  i  nim- 
bem plastycznie  pięknych  indywidualności.  Nie- 
którzy z  nich  są  wyłącznie  tworami  barwnej  fan- 
tazyi  bez  historycznej  podstawy,  jak  szesególaie 
tak  zwani  xxiamt  albo  t^Ktmai,  mityczni  lałtrty- 
ciele  miast,  protoplaści  rodów,  stanów,  stowa- 
rzyszeń, osobnych  zawodów,  sztuk,  które  często 
od  niepamiętnych  czasów  przechodziły  dziedsici- 
nie  z  pokolenia  na  pokolenie;  takim  H-em  był 
np.  Byzas,  który  miał  założyć  podwaliny  noiaiti 
Byzanoynm,  albo  Daidaloa,  legendowy  praojdee 
sztuk  pięknych  w  Atenach  i  na  wyspie  Krecie; 
inui  znowu  byli  istotnie  historyoznemi  osobisto- 
ściami, lecz  na  skrzydłach  chyżej  tradycyi  mito- 
logicznej   uniesieni    ze    świata  rzeczywisty 
w  mgliste  krainy  fantazyi,  jak  większa  ezęść 
bohaterów  z  Wojny  Trojańskiej;  ini^  wrencie 
przemienieni  zostali  z  H-ćw  w  bogów,  jak  Tro- 
fonios  (ob.),    albo    wyobrażają  przynajmniej, 
jako  ucieleśnienie  istoty  w  Indzkiąj  postaci,  pe> 
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rien  walny  przymiot,  pewną  odrębną  włańoiwońó 
»ó8twa  jakiego.  Homer  zna  prawie  tylko  H-ów; 
E»My  rycerski,  sławetny  mąft  naiiywa  gig  u  te- 
;o  poety  H-em  (Odysa.  S,  15;  8,  483;  Hiad.  2, 
.10);  mianowicie  jednakie  daje  poeta  to  miano 
Huiom,  władykom,  kaiątętom,  członkom  rodów 
slaohetDych,  wywodsąoym  pochodzenie  swe  od 
tóstwa  jakiego,  zwanym  w  takim  razie  ^w^«v9lę, 
r  prseeiwieństwie  do  Indsl,  pochodzących  z  po- 
^litego  gminu,  &vtfpe^  9i^(loo;  wyróiniają  się 
tni  tylko  większą  siłą  fizyczną  od  innyoh  po- 
ipoUtych  śmiertelnych;  wyjątkowo  tylko  nie- 
rtóny  I  nich,  nlnbieA<qr  bogów,  jak:  Menelaos, 
Etkadamanthys,  wyswoleni  i  pęt  toileroi»  spo- 
tkającej zresztą  kaftdego  człowieka,  unoszą  się 
tywcem  do  Elizynm,  w  krainę  błogosławionego 
l^wota.  Ślady  czci  boskiej,  jakiej  H-owie  zaiy- 
inli,  znajdujemy  dopiero  w  Hezyodzie  i  w  pói- 
uejuyeh  poetach  epicznych.  Hezyod  pierwszy 
[.Opera  et  dies",  156  i  nast.)  zowie  H-ów  pół- 
bogami (^tifdsoi),  a  gdy  Homer  tylko  na  jed- 
nem,  krytycznie  zakwestyonowanem  miejscu 
[Iliad.  12.  28)  ich  tak  mianitje,  zaliflia  Hezyod 
Ao  ich  szeregn  wybranego  sławne  owe  rody  wo- 
[owników  z  Tebańskiej  i  Trojańskiej  wyprawy, 
wybijających  się  ponad  tłum  sprawiedliwemi 
rządami,  siłą  nadludzką  i  bohaterską  odwagą; 
po  ńmierci  żyją  oni,  wyróżnieni  od  innyoh  po- 
spolitych ńmiertelnyeh,  na  Wyspach  Szczęśli- 
wych. W  pieśniach  Findara  zajmują  H*owie, 
Jako  nadludzkie  istoty,  pośrednie  stanowisko  pomię- 
dzy śmiertelnymi  a  bogami,  i  zażywają  czci  nie- 
mal boskiej.  Kult  H-ów  dotyczył  przedewszyst- 
kiem  ich  grobów,  zwanych  4p$x,  które  znajdo- 
wały się  na  obszemem,  drzewami  wysadzonem, 
poświęconem  miejscu,  z  wejściem  od  strony  za- 
cbodniej  połoiouem;  a  z  tego  względu  poświę- 
cone iiu  są  węże,  iyjąoe  w  jaskiniach.  Budo- 
wano im  jednakie  z  biegiem  czasów  takie  świą- 
tynie i  ołtarze  albo  na  grobach  samych,  albo 
trt  na  miejscach  oddalonych  od  grobów;  wssak- 
ie  przewaioie  kult  poszczególnych  H-ów  ogra- 
niczał się  na  pewne  miejscowości.  Gorącą 
i  troskliwą  opiekę,  jaką  otaozają  oni  bezustannie 
jako  da£|iovtc  2«tx^pŁot  (=wyiBze  istoty  przywią- 
zane do  miejsca)  następne  pokolenia,  znamionu- 
ją mianowicie  tajemnicze  ich  dobrodziejstwa 
i  łaski,  zsyłane  na  potomków  z  głębin  ciemno- 
ści grobowych;  dalej  pojawianie  się  ich  na 
swych  grobach,  na  pobojowiskach  i  w  kaidej 
innej  przykrej  potrzebie.,  w  której  śpieszą  ze 
aknteczną  pomocą,  jak  Tezeusz  przechyla  swy- 
eięstwo  na  stronę  AteAozyków  w  bitwie  pod  Ma- 
ratonem. Kult  H-ów  polegał  na  osobliwym  ro- 
dzaju ofiar,  róiniącym  się  zupełnie  od  sposobu, 
V  jaki  bóstwom  składano  ofiary;  były  to  bowiem 
raczej  obiaty,  dary  ua  cześó  zmarłych,  wieczo- 
rem albo  nocną  porą  składane,  zw.  haflts^za, 
słoione  szczególnie  z  libaoyi,  sporządzonej  z  mio- 
du, wina,  wody,  oleju  i  mleka.  Ofiary  te  płyn- 
ne, zwane  dokładniej  ^ocU.  slewano  przed  ogni- 
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skiem  ofiarnem,  płonącem  na  grobie  H-a,  do  do- 
łu wykopfuiego  w  zachodnim  kierunku  od  gro- 
bu, %  twarzą  zwróconą  ku  zachodowi,  stronie 
ciemności  podziemnych.  Jelell  zwierzęta,  i  to 
czarnej  maści,  H-om  w  ofierze  składano,  wyta- 
czano krew  ich  do  dołu,  a  mięso  palono.  Czę- 
sto takie  stawiano  przy  takich  grobach  potra- 
wy prseróine  i  przyrządzano  obok  nich  łoia 
dla  H-ów  przeznaczone;  są  to  tak  zwane  łkfĄi- 
vux,  po  łacinie  lecttsłemia.  Z  biegiem  wieków 
wynoszono  takie  historyczne  osobistości  do  zu- 
pełnej godności  S-ów.  Najstarszemi  historyczne- 
mi  przykładami  takiego  heroizowania  sławnych, 
dobrze  sasłutonych  zmarłych,  oorai  częściej 
zresztą  pojawiającego  się  w  czasach  późniejszych, 
są:  Timesios,  załoiyoiel  miasta  Abdery,  Harmo- 
dyuBz  i  Arystogiton,  jako  oswobodzioiele  Aten 
z  pod  jarzma  tyranów,  Mlltiadra,  syn  Kypaelosa, 
Pers  Artaohąjes,  który  przekopał  prsedgórae 
Athos,  Spartańczyk  Brazydas,  zwycięzca  z  pod 
Amfipolia,  ai  wreszcie  przy  schyłku  hellenizmu 
ożywano  o  kaidym  zmarłym  wyraienia  H.,  za- 
miast paxaptT)2C=8zczęśliwy  nieboszczyk. — Sztu- 
ki przedstawiają  H-ów  mitycznych  wiernie  po- 
dług odwiecznej  tradycyi;  na  płaskorzeźbach 
grobowców  wyobraiają  śmiertelnych,  do  rzędu 
H-ów  wyniesionych,  albo  w  staroiytnym  typie 
wojowników  na  konin  lub  pieszo,  albo  tei  w  sie- 
dzącej postawie,  bądś  w  leiącej,  na  łoiaoh  ja- 
dalnych, pozycyi.  Bardzo  często  widzimy  obok 
nich  gromadę  ludzi,  hołd  i  cześó  im  składają- 
cych, często  takie  węże,  jako  zwierzęta  szczegól- 
nie ich  czci  poświęcone.  —  Por.  Ukert  .Ueber 
Daemonen.  Heroen  und  Genien"  w  .Abhandlnn- 
gen  der  Kgl.  s&chsischen  Gesellschaft  der  Wis- 
senschaften*  z  r.  1850;  Wassner  ,De  heronm 
apud  Graecos  oultu*  (Lipsk  1878);  Ohlert  «Bei- 
traege  zur  Heroenlehre  der  Griechen"  (Berlin 
1882).  8-  ^ 

HeroatratOB  z  Efezu  w  r.  856  przed  Ghr. 
podpalił  wspaniałą  świątynię  Artemidy  pod  mia* 
stem  swem  rodzinnem.  Na  torturach  wyznid,  ie 
uczynił  to  tylko  dla  rozgłosu  swego  naswiska. 
Wraz  le  straceniem  przestępcy  postanowione 
imię  jego  wiecznem  pokryó  zapomnieniem,  ale 
Theopompos  (ob.)  podtd  je  do  potomności. 
Ob.  Efez  i  Efezye. 

Hórouard  J.,  ob.  Hóroard  J. 

H^es,  choroba  skórna,  ob.  Liszaj 
i  Opryszczki. — H.  cireinnatua,  ob.  Liszaj 
obrączkowy. — H.  exedens=LupuSf  ob.  Wilk 
(choroba). — H.  iris,  ob.  Opryszczki  tęezo- 
wate. — B.  tonsurans,  ob.  Liszaj  wyłysiają- 
oy.— £.  goster,  ob.  Półpasiec. 

Serpestes.  ssak,  ob.  lohneumon. 

Herpetodryas— rodzaj  węża,  zaliczony  do  ro- 
dziny Oolubridaf.  Węie  tego  rodzajn  opatrzone 
są  głową  wydłnioną  spłaszczoną,  na  przewęio- 
nej  szyi  osadzoną,  oraz  ogonem  o  połowę  krót- 
szym od  tułowia,  odbiegającym  od  niego  stopniowo. 
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bu  wyrainego  zwęienia;  grzbiet  iob  jest  przy- 
kryty daiemi,  gładkiemi  lub  oBtrzępionemi,  łii- 
sł^mi;  zębów  jadowitych  nie  mają.  Przeby- 
wają przewainie  na  drzewaob,  tywią  się  pta- 
kami i  iabami  draewnemi;  swoją  zdolnością  szyb- 
kiego zmieniania  zabarwienia  skóry  przypominają 
otaameleona.  Najpospolitszy  gatunek  JJ.  fusoug(l.b 
m.)  zamieszkuje  Amerykę  południową.  ^ 

Eerpetologla  stanowi  jeden  z  dzików  zoolo- 
gii,  obejmujący  wszechstronną  naukę  o  płazach 
(Bepłilia)  i  gadach  (AmpAibia),  tak  jak  nauka 
o  owadach  stanowi  entomologię,  nauka  o  ry- 
bach— iohtyologię  i  t.  p.  Narówni  z  każdą  nauką 
opisową  biologiczną  H.  obejmuje  anatomię  po- 
równawczą, histologię,  embryologię.  biologię  (eto- 
loSi^))  paleontologię,  oraz  filogenię  zwierzęcia, 
którego  dotyczy.  Istnieje  obszerna  literatura  her- 
petologioina,  Najwatniejsse  wiadomości  z  dzie- 
dsiny  H-i  motna  snaleió  w  następujących  dzie- 
łach: E.  Schreibera  „H.  europaea"  (Bruoświk 
1875),  A.  Dumerile  et  G.  Bibrou  ^Erpótologie 
gśnórale''  (Paryż  1884—54),  C.  K.  Hoffmann 
w  Bronna  „Klassen  nnd  Ordnungen  des  Thier- 
reichs'  (B.VI),  Leydig:  1)  „Ueber  die  Molohe  der 
wlirt.  Fauna*  (1867),  2)  „Die  in  Deutsohland 
lebenden  Arten  der  Saurier"  (1872),  3)  „Die 
Anuren^Batrachier  der  deutsohen  Fauna"  (1877), 
4)  „Ueber  die  einheimisoheu  Sohlangen*  (1888). 

0  faunie  herpetologicznej  polskiej  zebrane  są 
wiadomości  w  pracy  A.  Wałeckiego:  „Materyały 
do  Zoologii  polskiej"  („Pamiętnik  fizyograficz- 
ny*.  t.  U— 1882  i  t  IH— 1888).  ^ 

Herpetomonu — rodząj  wioiowoów  {Flaget- 
lała),  zaliczony  do  rodziny  Oereomonadina.  Je- 
dnokomórkowe te  organizmy  (2  gatunki)  paso- 
raytniozą  w  jelitach  lub  we  krwi  innych  zwie- 
rząt; np.  JJ.  muscae  Barn.  przebywa  w  jelitach 
machy  pokojowej  (Musca  domestica).     ^  ^-^ 

Eetpln  Luoya,  autorka  francuska,  znana 
pod  pseudonimem  Luoien  Perey  (*  1832  w  Ca- 
ronge  pod  Genewą).  Była  córką  lekarza  Teodo- 
ra H.  (t  1865),  który  za  swe  praoe  o  padaozoe 

1  chorobach  nerwowych  otrzymał  od  Akademii 
Franeuskiej  wielką  nagrodę  Montyona,  wskutek 
czego  przeniósł  się  z  rodziną  do  Paryża  (1856). 
Dopiero  w  r.  1879  ogłosiła  H.  pierwszą  swą 
pracę,  napisaną  do  spółki  z  Gastonem  Maugras: 
„L'abbó  Galiaoi  et  sa  oorrespondance'  (uwień- 
ciońe  przez  Akademię  francuską).  Napisała 
oprócz  tego  szereg  ciekawych  obrazków  histo- 
lycznyob,  jak  oto:  „Une  femme  du  monde  au 
dls-hoitidme  siacie ;  la  jeunesse  de  Madame 
d'Epinay"  (1883);  ,,La  vie  intime  de  Yoltaire 
auz  Dólices  et  &  Keruey "  ( 1 885);  , Histoire 
d*une  grandę  dame"  (Heleny  Massalskiej;  skła- 
dająca się  z  dwu  tomów:  »La  comtesse  HóUoe 
de  Ligne",  1887,  i  „La  comtesse  Hól6ne  Poto- 
cka", 1888);  ,Le  duc  de  NiYeruais"  (1801—02, 

2  tomy);  «Le  prósident  Hónault  et  madame  Du 
Deffimd"  (1808).   Na  pola  baśni  wystąpiła  H. 


z  dwoma  opowiadaniami:  .Zerbeline  et  Z«rt|j 
lin"  (1889)  i  .Ła  fordt  enchantóe*  (1890). 

Herre&berg,  miasto  w  Wirtembergii,  w  tji- 
nej  okolicy  nad  rzeką  Ammer,  na  wysokfrid 
460  metrów  uad  poziomem  morza;  ma  piękay 
kościół  gotycki,  ruiny  zamku,  fabrykę  mebl^ 
przemysł  młynarski;  w  okolicy  uprawa  chmieli^ 
hodowla  bydła  i  koni.  W  r.  1000  liosba  m-cAw 
wynosiła  8000).  ^-^ 

Humibarg  Jan  Andrzej,  malan  nlemFi' 

ki  (*  1824  w  Berlinie).  Kształcił  się  poontki. 
wo  pod  kierunkiem  pejzażysty  Biermanns;  pt- 
dróżował  potem  po  Niemczech,  Francyi  i  Wło- 
szech. Gdy  w  r.  1845  przybył  do  Aten,  krtl 
grecki  Otto  skłonił  go  do  zbadania  sahrMi 
starożytności  na  Peloponezie;  towarzyszył  pót- 
niej  H.  artystyozno-nauhowej  wyprawie  tonekuj 
do  Azyi  Mniejszej,  Palestyny  i  Persyi.  Batrił 
badania  geograficzne  na  Cyprze  i  pieńmy- ołi- 
żył  całkowitą  mapę  tej  wyspy.  Zwiedził  po> 
tem  Egipt,  Nubię  i  Abissynlę  i  w  1848  wrMl 
do  Berlina;  na  podstawie  mnóstwa  przywiaio- 
nyofa  z  podróży  szkiców  opracowywać  %aeu^ 
wtedy  szereg  krajobrazów;  do  najlepszych  otl^ 
żą:  Ulica  w  Kairze,  Równina  Tebańska  w  E^p- 
ciei  Widok  Sydonu,  Motyw  s  nad  Bitego  Nili, 
Ulioa  w  Bagdadzie,  Wybrzeże  Pafoan,  Abmijr 
nad  zatoką  Perską,  Posąg  Memnona.  W  1865 
przeniósł  się  do  Drezna  i  stworzył  jesicie  kil- 
kanaście krajobrazów  północnych  i  obrazów  ar- 
chitektury klasycznej. 

Herrengmnd  (po  węgiersku  Urvolgy),  wieś 
w  węgierskim  komitacie  Sohl,  kopalnie  mieda, 
srebra  i  anemonu.  Ludność  słowacka  rzynnb- 
katolicka  (w  1000  r.  ok.  2000  m*ców).  ^-^ 

Eezrengnmdyt— minerał,  składu 

Ca0.4GuO.25O,.6H,O, 
wodny  zasadowy  siarczan  miedzi  i  wapnia,  je- 
dnoskośny.    W  dolinie  Pańskiej  (Herrengmil) 
na   Węgrzech    tworzy   ciemno  -  aielone  taW- 

ce. 

Hezrensołiwand  Jan  Fryderyk  (*  w  Hd- 
racie  [Szwajcarya]  na  początku  wieku  XVIII' 
t  w  Bernie  w  r.  1796).  lekarz  i  ekonoiuB& 
Wykształcenie  lekarskie  otrzymał  wSzfrasborgt 
Jenie,  Hi^li  oraz  w  Lejdzie,  tam  w  r.  I7I7 
przyznano  mu  dyplom  doktorski.  Po  skoście- 
niu  nauk  udał  się  do  Paryża  i  został  lekann 
gwardyi  szwajcarskiej  Ludwika  XV,  oast^paM 
sajmował  się  wykonawstwem  lekarskiem  v  fio" 
nie.  Nakłoniony  do  tego  przei  d-ra  J.  Ł.  Reg^ 
manna  (ob.),  król  Stanisław  August  powo- 
łał H-a  do  Warszawy  w  r.  1764  i  mianow&łgi 
lekarzem  nadwornym.  Stanowisko  to  sajmowił 
do  r.  1778.  Podczas  pobytn  w  Polsce  opitoi- 
wał  i  złoftył  królowi  plan  założenia  akademii  łe- 1 
karskiej  w  Warszawie;  wniesiono  go  na  sejs ; 
w  r.  1768  i  sapadła  wtedy  aohwała,  stanawif- 
ca,  fte  sałożona  ma  byó  akademia  nauk  leku- 
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ridcb  i  prsyrodniozyeh  w  Warszawie,  a  na  atrzy- 
oanie  jej  wyznaczono,  ze  akarba  koronnego,  co- 
«oinie  400  OUO  złp.  Wypadki  polityczne  nie 
lopoóclly  jednak  do  wykonania  przedBięwzięcia 
ak  cbwałebnego.  H.  ju&  przedtem  w  r.  1767, 
itnymał  indygienat  szlacłiectwa  polskiego.  Opu- 
koiwszy  Polskę,  osiadł  znów  w  Bernie,  gdzie  do 
Ifflierci  sprawował  obowiązki  iizyka  miejskiego. 
—  Szczegóły  projektu  H-a  zawiera  , Wypis  z  me- 
noryału  podanego  królowi  JMośoi  przez  T.  F. 
Serrenecłiwand  doktora  medicinae  akademii  lej- 
tejskiej,  jednego  z  lic^tby  w  Bernie  zgromadze- 
Isenie  ekonomiczne  składających,  przedtem  do- 
rtora  gwardyi  szwajcarskiej  króla  JModoi  fran- 
mskiego,  dawnego  pierwszego  doktora  i  konsy- 
iarza  nadwornego,  w  którym  pokazuje  zbawien- 
ie skutki  lekarskiej  nauki  w  innych  państwach, 
kby  podobnym  sposobem  Polska  z  nich  korzy- 
rtała  *  ( 1  arkusz  w  4-oe,  bez  wymienienia 
Doiejsca  druku  1  roku  [Warszawa  1768]).  — 
Porów.  S.  Kośmińskiego  .  Słownik  leka- 
nów  polskich"  (str.  171),  Fr.  Giedroyoia 
, Dawne  projekty  <  Collegium  medicum»  w  War- 
iiawie*  („Krytyka  lekarska"  z  roku  18Q7go, 
Nr.  4)  i  B.  Bartkiewicza  „Szkoła  Ołów- 
na  Warszawska"  (t.  II.  Kraków  1901.  str.  14 
i  nast.).  Drj.p. 

Eerrensohwand  (imie  niewiadome;  *  w  1780 
»  Murten  [Morat]  w  Szwajcaryi — f  około  1807  r. 
V  Paryżu),  ekonomista  kierunku  flzyokratyoznego. 
Byt  bratem  Jana  Fryderyka,  lekarza.  Żył  i  dzia- 
\aA  w  latach  dojrzalszych  w  Londynie  i  Paryżu. 
W  ekonomii  był  poozęści  eklektykiem  stoją- 
eym  na  pograniczu  między  fizyokratyzmem 
a  systemem  Ad.  Smitha,  lecz  najbardziej  zbliiył 
sig  do  szkoły  Quesnay*a  (ob.).  Odznaczał  się 
przytem  działalnością  filantropijną.  Zwalczał  błę- 
dy merkantylizmu,  opierał  się  wolności  handlo- 
wej i  sprzeciwiał  się  harmonii  interesów  uwa- 
runkowanej samokorzyścią.  Ważne  zasługi  go- 
spodarcze upatrywał  w  rozwiniętym  przemyśle 
rolnym.  Nauki  H-a  były  często  paradoksalne, 
sprzeczne,  oparte  na  oderwaniacb  1  nieznajomo- 
ści życia  praktycznego;  w  literaturze  ekonomicz- 
nej jednak  prace  jego  mają  znaczenie  jako  jedno 
z  pierwszych  usiłowań  ujęcia  zjawisk  gospodar- 
czych w  prawa  bezwzględne.  Do  głównych  je- 
go dzieł  należą:  ,De  róconomie  politique  mo- 
dernę. Disconrs  foudamental  sur  la  population* 
(Londyn  1776);  , Disconrs  sur  le  cródit  public 
des  nations  europóenues"  (Londyn  1787);  .Dis- 
cours  sur  le  oommerue  extórieur  des  nations 
europóennes"  (tamże  1787);  ^De  róoonomie  po- 
litiąue  et  morale  de  Tesp^ce  humaine"  (tamże 
1776);  ,Du  Trai  prinoipe  acttf  de  róconomie 
politiąue  ou  du  vrai  cródit  public"  (1797);  „Du 
Trai  gonvernemeut  des  peuples  de  la  terre  ou 
adresse  ^  ceux  qui  gouvernent  comme  h  ceux 
qui  sont  gouvernós"  (Paryż  1802).  a.  k. 

CBorkL  rowmm.  Uiuto.  m   T.  X1TIII. 


Herrera  Jan  de.  866 

Herrensoliwand,  herb  polski  z  indygienatn. 
Na  tarczy,  w  polu  błgkitnem  —  łabgdi  srebrny 
z  koroną  ziotą  na  głowie.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie EzkicheekieJ,  między  dwoma  czarneml  ro- 
gami—taki łiibęiiź  jak  na  tarczy.  Tarczę  pod- 
trzymują (iwft  psy  w  obrokach,  łbami  wtyl  oci- 
wrócone.  Herb  rodziny  Bzwajcar&kiej  Herren- 
sohwand  de  Grend,  z  której  Jan  Fryderyk  otrzy- 
mał iudygienat  polski  w  dniu  2  lipca  1768  r, — 


Fig.  228. 
Herreaachnaad  (berb). 


Źród^  u  :  „Vohiraina  Legum"  (VII,  800);  „Księgi 
kancL"  (41  f.  51);  „Sygillaty"  f.  -ó^y.  Rietstap; 
Ostrowiiki.  ^■ 

Eerrer  Joachim  Mary  a,  współczesny  ma- 
larz liiazpu  liski  {*  w  Mądry  ule).  Kształi^it  się 
zrazu  w  AkacSeniii  San  Fernando,  potem  w  Pa- 
ryżu, w  Szkolt'  aztuk  pięknych  i  w  pracowni 
Gleyre'a.  Kilka  lut  uastępuycli  |>rzebył  w  Rzy- 
mie. W  1804  wystawi!  pierwszy  swój  obraz: 
Spotkiinie  Karola  V  i  św.  Fraucia?,ka  Borgii 
w  klflsKturzti  9w,  JUKta  (muzeum  Fomento),  Z  dal- 
szych |>rac  jeą;o  zasługują  na  uwagę;  Marya  Te- 
resa, List  polecajtit;y,  Ostatnie  chwile  Karola  V, 
Czekolada  (18f57),  Damy  zwiedzające  pracownię 
malaria,  i  wiele  itiiiyc;h  obra.:!Ów  z  dziedziny  ma- 
larstwa historycznego  i  rodaajowego.  —  Por.  Oa- 
sorio  y  Bernard  „Galeria  biog;riitic!i  de  artiatas 
espanoJea  del  eiglo"  (Madryt  16t^«). 

H&rrera  Jan  de,  budowniczy  hisapański  {* 
ok.  li>>i(*  w  Astusyi— t  w  Madrycie  I597J.  Po- 
chodził z  rodaiuy  azlaclieckiej;  wszedł  tlo  służ- 
by infanta  Don  Filipa,  syna  Karola  V,  iw  1548 
towarKjszyl  mu  do  Flaiidryi.  Po  trzyletnim  po- 
bycie w  Brnltselli  wrócił  do  Yalladolid,  potem 
wstąpił  do  wojska,  słH:iyŁ  przez  kilka  lat  we 
Włoszet^li,  pntein  we  Flaudryi;  zhIIczouo  go  pó- 
źniej do  gwardyi,  która  towarzyszyła  Karolowi 
V  po  ahdykacyi  w  drodze  do  Hiszpanii.  Nale- 
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iał  do  DieliC3!Dej  świty,  którą  cesarz  zatrzymał 
w  klasztorze  św.  Justa;  Karol  V,  który  lubił 
bardzo  sztukę  i  mechanikę,   rpzmawiał  często 

0  tych  przedmiotach  z  H-ą  i  Juanelem  Turriano. 
Po  śmierci  cesarza  (1558)  H.  wrócił  do  wojska 

1  aluJiył  w  straży  przybocznej  Filipa  H  do  1563. 
W  tym  roku  król  mitmował  go  pomocDikiem 
Jaoa  Bapty&ty  do  Toledo,  głównego  budownicze- 
go Eekurialu.  Po  jego  śmierci  H.  objął  kieru- 
nek robót  i.  zmieniając  nieznacznie  plany  swe- 
go poprzednika,  ukończył  budowę  pałacu  w  1584. 
Wykonał  l^ż  w  ^m  czasie  modele  nagrobków 
Karolu  V  i  Filipa  II.  Filip  II  powierzył  mu 
dozór  nad  wszystkiemi  budowlami  publicznemi; 
E,  .prowadził  dalej  budowę  pałacu  i  kaplicy 
Aranjuezu,  rozpoczętą  podług  planów  Toleda, 
ukoóo20ną  jednak  dopiero  za  Karola  III,  i  budo- 
wę Alkazaru  w  Toledo.  Zajmował  się  tei  z  po- 
lecenia króla  poprawianiem  map  Ameryki.  Za 
jego  namową  otworzył  Filip  II  w  1584  akade- 
mię nauk  i  oddał  ją  pod  jego  zarząd.  Jego 
prace  inżynierskie  i  architektoniczne  są  nader 
liczne;  urząd  jego  wymagał  przeglądania  i  kon- 
trojowaniA  planów  wszystkich  robót,  tak,  te  nie 
wybudownuo  prawie  nic  za  Filipa  II,  do  czego- 
by  H.  ręki  nie  przyłożył.  W  1584  H.  zachoro- 
wał I  musiał  lanieobaó  podróiy  po  kraju,  jakich 
czynności  jego  wymagały,  w  1593  usunął  się  od 
Bwycli  ztijęii  zupełnie.  H.  wykształcił  kilkuna- 
stu zdoluych  uczniów,  między  innymi  Franciszka 
de  Mora,  Jana  de  Yalencia,  Piotra  del  Yermo, 
Diegik  dc  ^uesada,  Antoniego  i  Bartłomieja  Ruiz 
i  Jana  de  Minjares,  którzy  rozwijali  dalej  po- 
ważny i  ciężki  styl,  zwany  w  Hiszpanii  greko- 
romańskim,  który  H.  przejął  był  od  J.  B.  de 
Toledo. — Por,  Cean  Berraudez  ,Vida  de  Juan  de 
Herrerft"  (Madryt  1812);  B.  Llaguuo  y  Amirola 
^Noticms  de  los  arquitectos  y  arquitectura  de 
Espantt"  (Madryt  182«). 

Herrera  Fernando  (•  1534— +  1597),  poeta 
hiszpanidki,  rodem  z  Sewilli;  pisał  poezye  lirycz- 
ne i  sonety  na  wzór  Petrarki,  w  których  wysła- 
wiał utipuHzystym  retorycznym  tonem  jakąś 
uwielbianą  piękność,  i  ody  (albo  kancony),  w  któ- 
rych zazwyczaj  opiewał  rodzinne  swe  miasto. 
Pieśni  jego,  sławione  przez  współczesnych  dla 
swej  HoBkoriałej  niezmiernie  formy,  pozbawione 
są  !!zez?rości  i  prawdy  natchnienia,  a  w  nadmia- 
rze swycii  wymuszonych  przenośni,  napuszystych 
frazesów  i  pustej  retoryki,  grzeszą  niekiedy 
przeciw  wymaganiom  dobrego  smaku.  Ceniono 
nadewR^yatko  ody  H-y  na  zwycięstwo  pod  Le- 
pan  to  i  iiii  śmieró  króla  Sebastyana  portugal- 
skiego.—Zbiór  poezyj  H-y  wydał  po  jego  śmier- 
ci Francisco  Rachelo  p.  t.  „Yersos"  (Sewilla 
161  U).  Oprócz  poezyj  pozostawił  H.  pisma  hi- 
Htoryczne:  „Relacion  de  la  guerra  de  Chipre 
y  BucpgoB  du  la  batalia  nayal  de  Lepanto" 
(1572),  oruz  „Vida  e  muerte  de  Tomas  Moro, 
chanciller  de  Inglaterra"  (1592).  w.  g. 


Esrrera  Antoni  de,  bistoryk  hiszpański  (* 
1549  w  Cnellar — t  ^^25  w  Madrycie);  zamienił 
nazwisko  ojca  (Tordesillas)  na  nazwisko  mat- 
ki, chociaż  pis^  się  takie  ,H.  y  Torsidelas'. 
Pozyskał  względy  Wespazyana  Goozagi.  bnti 
księcia  Mantui;  gdy  Gonzaga  został  wicekrólem 
Nawarry  i  Walencyl,  H.  wrócił  z  nim  do  Hisz- 
panii, gdzie  otrzymał  od  Filipa  n  urzędy  pierw- 
szego historyografa  obojga  Indyj  i  Sycylii^  &  po- 
tem sekretarza  stanu.    Najwaftniejszem  dziełea 
jego  jest  .Historia  generał  de  los  hechos  de  Im 
Castellanos  en  las  islas  y  tierra  firmę  del  mu  { 
Ocóano,  1492—1554'  (4  tomy,  Madryt  1601- 
15;   przedruki  w  Antwerpii   1728  i  Madiyot , 
1726 — 30).    Wstępem  do  tej  pracy  jest  .Descrijh  j 
oion  de  las  Indias  occldentales"  (Madryt  1601  | 
i  1615).    H.  zaczerpnął  dużo  z  dzieła  Las  Ct-  ; 
sas'a,  to  też  ukazanie  się  tego  dzieła  w  druh  | 
przyómiło  bardzo  jego  stawę.  ] 

Eerrera  Franciszek  de,  zwany  El  Yift- i 
j  o  (Stary),  malarz  hiszpański  (*  w  Sewilli  oŁ  | 
1576— t  w  Madrycie  1666).  Był  uczniem  Ldu  j 
Fernandeza;  jeden  z  pierwszych  wyłamał  oi  < 
z  pod  zasad  powszechnie  panującej  wtedy  nt- 
niery  włoskiej  i  zwrócił  się  do  obserwacyi,  dc 
prostszego  rodzaju  kompozycyi.  Wpływ,  jaki 
wywarł,  opierał  się  prawie  wyłącznie  na  je* 
go  dziełach,  a  nie  na  nauczaniu;  garnęli  nt 
wprawdzie  do  niego  uczniowie,  odstręczało  ich 
jednak  wkrótce  gwałtowne  i  brutalne  postępowa- 
nie mistrza;  nie  wytrzymali  u  niego  nawet  jegi 
właśni  synowie.  H.  lubował  się  w  prsedstawi*- 
niu  tematów  ponurych,  tragicznych,  a  pnyuj- 
mniej  scen  pełnych  ruchu  i  niepokoju.  LoH 
odtwarzać  męczenników,  męki  potępionycb,  ap«- 
teozy,  wizye  apokaliptyczne.  Rysunek  jego  bjł 
bardzo  poprawny  i  prawdziwy,  koloryt  enenpct- 
ny  i  harmonijny,  rozłożenie  światła  i  cieiuć* 
weorowe.  Do  naj  główniej  szych  prac  jego  lul^ 
lą:  fresk  w  kopule  kościoła  św.  BonawentoiT 
w  Sewilli;  wielki  Sąd  Ostateczny  (w  kościele 
Św.  Bernarda);  cztery  malowidła  w  pałscn  srej- 
biskupa,  wyobrażające:  Mannę,  Zdrój  tryskijący 
ze  skały.  Gody  w  Kanie  i  Cud  pięciu  cblebói^ 
Św.  Bazyli  dyktujący  swą  naukę  (pierwotń 
w  kościele  św.  Bazylego,  obecnie  w  Łuwni^ 
H.  zajmował  się  tei  medalierstwem;  otaczał  4 
pracę  tajemnicą,  co  Ściągnęło  na  niego  akntki  b- 
talne.  Oskarżony  o  podrabianie  pieniędzy  i  n- 
grożony  galerami,  szukał  schronienia  w  klssiii- 
rze  jezuitów;  wywdzięczając  się  im  za  przytołet 
przyozdobił  ich  ołtarz  główny  obrazem  Tipd 
Św.  Hermenegildy,  jedną  z  najpiękniejszych  swjBb 
kompozycyj.  Wreszcie  w  1624  król  Filip  W. 
ułaskawił  H-ę  i  artysta  mógł  wrócić  do  pm 
rozpoczętych.  Przygoda  ta  uozyniła  jego  ehft- 
rakter  jeszcze  zgryiliwszym  i  nieznoóaiejuTa 
Żona  go  opuściła,  syn  młodszy  uciekł  do  WłodL 
zabrawszy  mu  pieniądze  (starszy  już  wtedy  n 
żył).  Przygnębiony  temi  wypadkami,  H.  pttt- 
niósł  się  z  Sewilli  do  Madrytu,  gdzie  pozocti- 
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irał  do  dmieroi. — Por.  Cean  Bermudez  .Diocio- 
nario  de  los  mas  ilnstres  profesores'  (Madryt 
1800).  Najataraay  syn  jego,  zwany  El  Babio 
(Cierwony),  okazywał  wielki  talent  malarski, 
muł  jednak  w  bardzo  młodym  wieka,  nie  wy- 
kodcsywBsy  ftadnej  więkssej  praoy. 

Enrera  Pranoiszek  de,  zwany  El  Mozo 
(Ułodsiy).  malarz  i  badowniozy  hiszpański  (* 
w  Sewilli  1622— ł  w  Madrycie  1686),  drugi 
lyn  i  uczeń  poprzedzającego.  Był  niedołężnym 
naśladowcą  ojca,  nie  moina  ma  jednak  odmó- 
vi(S  pewnycb  zalat:  był  zręczDym  kolorystą;  obra- 
ły jego  są  wdzięczne  i  efektowne,  brak  im  je- 
teak  azczeroóoi;  siła  i  temperament  ojca  prze- 
Dhodzą  a  niego  w  manierę  i  affektacyę.  Prze- 
bywał przez  czaa  dłniszy  w  Hzymie  i  dopiero 
po  śmierci  ojoa  wrócił  do  Sewilli.  Pierwszą 
I  jedną  z  lepszych  prac  jego  są  Ojcowie  Ko* 
teioła  oddający  oześó  Najńw.  Pannie  i  Nąjśw. 
Sakramentowi,  w  katedrze  w  Bewtlli;  w  kaplicy 
franciszkanów  wymalował  wielki  obraz:  Wniebo- 
iriięcie  św.  Franciszka.  W  1660  przeniósł  się 
lo  Madrytu,  gdzie  wykończył  wkrótce  wielkie 
^ótno:  Wniebowzięcie  Avr.  Hermenegildy.  Obraz 
[en  przypadł  do  zepsutego  smaka  ówczesnego; 
brÓł  Filip  IV  mianował  go  malarzem  nadwor- 
lym.  W  kilka  lat  potem,  pomimo  jego  skrom- 
9ofa  stadyów  architektonicznych,  przybył  mu 
■rząd  dyrektora  (maestro  mayor)  budowli  kró- 
ewskich.  Na  tern  stanowisku  przyczynił  się 
lardzo  do  zupełnego  upadku  budownictwa  bisz- 
uńskiego,  którego  poziom  artystyczny  znićył 
lię  yai  był  bardzo  za  panowania  Filipa  IV.  Wło- 
d  nazywali  H-ę  ,11  Spagnuolo  dei  pesci",  nmiał 
towiem  nadzwyczaj  łudząco  malować  ryby. 

Herrera  6arnnevo  Sebastyan  de,  ma- 
arz,  rzeźbiarz  I  budowniczy  hiszpański  (*  1619 
V  Madrycie — f  1671  tamte).  Był  rysownikiem 
r  wydziale  budowli  królewskich;  miał  sposob- 
tośó  odznaczyć  się  jako  dekorator  podczas  wjaz- 
Itt  uroczystego  do  Madrytu  królowej  Maryanny 
Lostryaokiej.  Filip  IV  mianował  go  dyrekto- 
em  robót  w  Alkazarze;  od  1670  był  H.  malarzem 
ladwornym  i  konserwatorem  Eskoryalu.  Naj- 
epBzą  jego  rzeźbą  jest  Chrystus  u  słupa;  w  Es- 
[oryalu  znajdują  się  jego  obrazy:  Sw.  Hieronim 
ta  pustyni,  Apostoł  Barnaba,  Jan  iia  Patmos 
Jan  Chrzciciel  na  pustyni.  H.  malow^  i  rzed- 
lił  poprawnie,  lecz  bez  wielkiego  talentu;  jako 
ładowniczy  był  poprostu  miernotą. 

Herrerlas,  wieś  w  Hiszpanii,  w  prowincyi 
lorcyi,  o  9  kilometrów  na  wschód  od  Kartage- 
ly.  z  którą  jest  połączona  koleją  Selazną.  W  po- 
lizkioh  górach  liczne  kopalnie  żelaza  i  ołowiu 
rebronośuego;  kopalnie  te  były  już  eksploato- 
rane  przez  Kartagińozyków,  a  później  przez 
tiymian. 

Hereros,  poeta  hiszp.,  ob.  Breton  de  los  H. 
Herroyns  Jakób,  zwany  starym,  malarz 
lamaadzki  (*  w  Antwerpii  1648— t  tamte  1732). 


Był  uczniem  Norberta  Van  Herp.  Rysował  mo- 
dele tkanin;  w  kościołach  Antwerpii  było  kilka 
jego  obrazów,  które  do  naszych  czasów  nie  do- 
szły. Ozdobił  figurami  krajobrazy  kilku  malarzy 
współczesnych,  m.  in.  Van  de  Cruysa.  Muzeum 
w  Antwerpii  posiada  wielki  obraz  jego:  Bóg 
Ojciec. 

Eerreyns  Wilhelm  Jakób,  malarz  fla- 
mandzki, wnuk  poprzeds.  (*  r.  1748  w  Antwer- 

pii — t  tamże  1827).  Kształcił  się  w  akademii 
miejscowej,  w  której  od  1765  był  profesorem 
perspektywy  1  rysunku.  Podczas  okkupaoyi  fran- 
cuskiej od  r.  1794  był  profesorem  w  Szkole 
ceDtralnej  departamentu  Den3Ł-N6thes;  ocalił  wie- 
le cennych  przedmiotów  sztuki  przed  odznacza- 
jącymi się  często  ignoranoyą  przedstawicielami 
rządu  rewolucyjnego.  Od  roku  1800  był  pro- 
fesorem, potem  dyrektorem  akademii  w  Antwer- 
pii, zamienionej  na  szkołę  speoyalną  malarstwa, 
rzeźby  1  architektury.  Obrazy  jego  znajdują  zię 
w  opactwach:  Ton^rloo,  Averbade,  Av.  Micha- 
ła,  Św.  Bernarda  nad  Skaldą  i  w  kościele  Najśw. 
Panny  w  Antwerpii.  Prace  te  wykonane  są 
z  talentem;  największą  jednak  zasługą  H-a  jest 
to,  źe  w  śród  powszechnego  panowania  złego 
smaku  potrafił  utrzymać  tradycye  wieku  XVII. 

Eenforth  Ernest  Ludwik,  mąź  stanu 
pruski  (*  1830  roku  w  Oberthau  pod  Mersebur- 
giein).  Studyował  prawo  w  Jenie  i  Berlinie,  w  r. 
1858  wszedł  do  słuiby  raądowej,  w  rokn  1881 
został  dyrektorem  w  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych, w  r.  1882  podsekretarzem  stanu,  w  roku 
1888.  po  ustąpieniu  Fnttkamera,  ministrem  spraw 
wewnętrznych.  Przeprowadził  kilka  ważnych 
reform,  zwłaszcza  w  urządzeniach  gminnych; 
w  r.  1892,  nie  mogąc  się  pogodzić  z  planami 
podatkowemi  Miąuela,  podał  się  do  dymissyi. 
Od  r.  1888  jest  członkiem  pruskiej  Izby  posel- 
skiej. Pis^  dużo,  zwłaszcza  w  dziedzinie  pra- 
wa gminnego,  między  innemi:  „Die  Ausf&hmng 
des  §  7  der  Yerfassungsorkunde  fiir  den  preussi- 
schen  Staaf*  (Berlin  1872);  „Finanzstatistik  d. 
Kreise  des  preussischen  Staats"  (ze  Studtem, 
w  ^Zeitsobrift  des  konig.  prenss.  Statistischen 
Biireaus"  1880);  .Statistik  der  Kroisabgaben  in 
Preussen*  (tamie  188*2);  ,Kommunalabgabenge- 
setz*  (z  F.  Nóllem,  Berlin  1880);  ,Die  Kommu- 
nalabgabenpfiicht  der  Aktiengesellsohaften  eto. 
in  Preussen"  (Berlin  1886);  .Gemeindeabga- 
benpfłicht  der  Milftarpersonen*  (Berlin  1887). 

Herrgoit  Franciszek  Józef  (*  w  Quebvil- 
ler  [Alzacya]  d.  12  września  roku  1814),  lekarz 
francuski,  ginekolog  i  położnik.  Skończywszy 
w  r.  1839  uniwersytet  sztrasburski  i  osiągnąw- 
szy dyplom  doktorski,  udał  się  do  Paryża,  gdzie 
rok  przeszło  strawił  na  dalazem  kształceniu  się. 
W  r.  1841  osiadł  w  Belforoie  i  zajął  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem,  w  r.  1854  przeniósł  się 
do  Sztrasburga,  gdzie  został  profesorem  przybra- 
nym (agrćgó)  i  lekarzem  naczelnym  szpitala  cy- 
wilnego.   W  roku  1671  przeniósł  się  do  Nanoy 
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i  -objął  tamie  katedrę  połoftnictwa*  oras  sarsąd 

kliniki  połoiniczej  i  cłiorób  niewieścich.  Z  wiel- 
kiej liczby  prac  jego.  odznaczających  się  bes 
wyjątku  nczonoicią  i  głęboką  znajomością  rze- 
oiy,  wymienić  nalety:  »Sar  lea  fistules  Yósioo- 
TBgtnalefl'  (trzy  rozprawy  wydane  od  r.  1868 — 
1875),  ,Le  Bpondylizdme  on  affaiBsement  vertó- 
bral"  (w  „Arch.  de  Tocologie"  1877,  zeszyt  stycz- 
niowy), ,Nouveau  cas  de  spondylizime*  (tamże 
1877,  zeszyt  październikowy),  «Spondyliz6me  et 
spottdylollsthÓBis'  (w  ^Annales  de  Gynćcol.*  1888, 
zeszyt  majowy),  .Soranus  d'Eph68e  aoooncheur. 
Źtude  historiąae"  (1882)  i  przełożył  dzieje  po- 
łoinictwtt  S  i  e  b  o  I  d  a  (ob.)>  uzupełniając  je 
przytem  (1893,  8  tomy).  —  Porów.  „Biograph. 

Lextkon  der  herronrag.  Aerzte*  (tom  III  str. 

176),  Dp  j.p. 

Eerrloll - Soh&ffBT  GottUeb  August,  ento- 
molog niemiecki  (*  18  grudnia  1700  r.  w  Re- 
gensbu^ — f  d.  14  kwietoia  1874  rokn  tamte). 
Studya  lekarskie  i  soologlcime  odbywał  w  Wlirs- 
burgu,  Heidelbei^  i  Berlinie.  Od  roku  1821 
poświęcił  się  praktyce  lekarskiej,  zajmująo  się 
jednocześnie  z  zamiłowaniem  entomologią;  wy- 
dai  następi^ąoe  prace  entomologiczne:  ^Faana 
inseetomm  Germanlae"  (oiąg  dalszy  wydawnic- 
twa Fanzera,  zesz.  111 — 100,  Regensburg  1830 — 
1844);  ,Nomenulator  entomologicus*  (1836 — 40); 
,Die  wanzenartigen  Inseoten*  (Niimberg  183)  — 
1852,  O  tomów);  .Systematizche  Bearbeitung  d. 
Sobmetterllnge  Ton  Enropa'  (Regensburg  1848 — 
1856);  ^Lepidopterorum  exoticorum  species  no- 
vae"  (tamie  1850  —  56);  „Neue  Scbmetterlinge 
ans  Europa'  (tamże  1866—61).  ^- ^-^ 

Herrlok  Robert,  poeta  angielski  (*  1501  — 
ł  1674).  Odbywał  studya  w  Cambridge  i  otrzy- 
mał probostwo  Dean  Prlor,  które,  jako  stron- 
nik króla,  utracił  w  1647.  Udał  się  wtedy  do 
Londynu;  po  powrocie  Stuartów  zwrócono  mu 
jego  probostwo  (1661).  Foezye  jego  cieszyły 
się  za  iyeia  autora  wielkiem  powodzeniem.  H. 
sam  wydał  dwa  ioh  zbiory:  „Noble  numbres,  or 
pious  pieces*  (1647)  i  „Eesperides"  (1648).  Od- 
znaczają się  one  melodyjnością  i  wdziękiem. 
Z  wielkim  talentem  H.  przedstawił  jasue  strony 
dawnego  iyoia  angielskiego.  Utwory  jego  poszły 
z  czasem  w  zapomnienie;  dopiero  przy  końca 
wieku  zeszłego  Niobols  i  Natan  Brake  zwrócili 
na  niego  uwagę  Anglików.  Zaczęto  go  prze- 
drukowywać i  studyowaó;  krytyka  oddała 
sprawiedliwość  jego  talentowi;  Swinburne  zali- 
czył go  do  lepszych  liryków  angielskich.  Naj- 
lepsze wydanie  pism  H-a  nskuteoznił  Grosart 
(Londyn  1878.  3t.).— Por.  E.Hale  „Chronologie  d. 
Diohtungen  Herrioks'  (Halla  1802). 

EerrieS  Jan  Karol,  mąż  stanu  angielski 
(•  1778  r.— ł  1855  rokn).  W  rokn  1708  sostał 
urzędnikiem  w  wydziale  skarbu,  w  r.  1801  se- 
kretarzem prywatnym  Yansittarta,  później  pierw- 
szego ministra*  Feroevala;  od  r.  1823  był  sekre- 
tarzem skarbu  i  członkiem  parlamentu.   W  ml- 


nisterynm  Goderiotaa  (Rlpon)  był  kanolerzem  Asf 

bu  (1827),  wkrótce  jednak  zaszły  nieporosomie- 
nia  pomiędzy  nim  i  kolegami,  które  8powod««». 
ły  dymissyę  gablnetn,  poczem  H.  zajął  podti^d- 
ne  stanowisko  dyrektora  mennicy  w  aiaiztayu 
Wellingtona.  Od  lutego  do  listopada  rokn  18N 
był  prezesem  biura  handlowego,  a- w  krótUen 
miuisteryum  torysów  1834  —  85  sekretarzem  4i 
spraw  wojskowych;  przy  wyborach  roko  1841, 
jako  przeciwnik  zniesienia  cła  na  zboże,  itncft 
nawet  miejsce  w  parlamencie.  Wybrany  po»w> 
nie  w  r.  1847.  był  jednym  z  najwybiteiejasjti 
stronników  ceł  ochronnych  i  gdy  się  ta  gnpt 
z  lordem  Derby  na  czele  dostała  w  rokn  18Śl 
nakrótko  do  rządów,  H.  zasiadł  w  ministeiya, 
jako  prezes  binrii  indyjskiego.  W  rokn  18U 
usunął  się  do  życia  prywatnego. — Por.  syna 
go,  Edwarda  H-a  „The  Right  Hon.  J.  C.  Heniu 
Memoirs  of  his  łife"  (Londyn  1880,  2  tomy). 

Herrlg  Hans,  poeta  i  literat  nieaiMU 
(*  1845  w  Bruttiwika  —  ł  1802  w  Welmmai. 
Z  zawodu  był  prawnikiem,  poświęcił  się  jedndc 
wkrótce  wyłącznie  literaturze.  Od  załoł«u 
zachowawczego  „Deutsohes  Tageblatt"  redi|i> 
wał  felieton  tego  pisma.  Napis^  szereg  drui- 
tów  historycznych,  w  których  inaó  talent;  pne- 
ładowane  jednak  były  retoryką  i  utrzymać  rif 
na  scenie  nie  mogły.  Wielkie  powodzeoie  mik- 
ło  tylko  jego  ludowe  ^Kirohliches  Festspiel'  u 
jubileusz  Lutra  (1888).  Oprócz  tego  oi(h)Biłełe> 
gijno-pessjrmistyozny  poemat  ,Die  Schwcug' 
(Lipsk  1876);  „Mahren  und  Geschichten'  (Berła 
1870),  poemat  humorystyczny  ,Der  Dicke  Ko- 
nig"  (Berlin  1885).  Inne  prace  jego :  ,Die 
Meininger,  ihre  Gastspiele  und  dereń  Bedeiti^ 
fUr  das  dentsohe  Theater'  (tamże  1870),  ,Łi- 
xuBtheater  und  Yolksb&hne"  (tamże  I88(l]i 
„Ueber  ohristliche  Yoiksschaus piele"  (Norymto* 
ga  1891),  „Das  Kaiserbuoh,  acht  Jahrhaadertt 
deutscher  Geschichte"  (Berlin  1801),  .GesamBd- 
te  Aufsatze  fiber  Schopenhauer"  fLipsk  18M). 

Hemaann  Ernest  Adolf,  historyk  nie 
miecki  (*  1812  w  Dorpacie— f  1884  w  H«bl^ 
gu).  Studyował  w  Dorpacie  historyę  i  filoEoSt, 
osiadł  w  r.  1830  w  Dreźnie,  w  r.  1848  nHtil 
profesorem  nadzwyczajnym  w  Jenie,  w  r.  1857 
zwyczajnym  profesorem  histoiyi  w  Msrbnrgt 
W  r.  1842  zaczął  pracować  nad  dalszym  cą- 
giem  Strahla  „Geschiohte  des  russischen  Stat- 
tes"  (tomy  III— VI,  Gota  1846—60,  w  abiow 
Heerena-Ukerta  .Gesoh.  d.  europ.  Staaten*);  dopn- 
wadził  ją  do  r.  1702.  Oprócz  tego  napiBftł,I>H 
oBterreiohiscb-preussisohe  Allimz  Tom  7  Fah. 
1702  und  die  zweite  Teilung  Polens'  ((Jota 
1861;  praca  ta  wywołała  gwałtowną  polemikt 
z  Syblem,  prowadzoną  dalej  w  „Forsebugn 
z.  dentsohen  Geschiohte"  i  w  „Diplomatisebi 
Eorresp.");  „Diplomattsche  Korrespondeof en 
der  Reyolutionszeit"  (Gota  1866,  jako  dopełm«iw 
powyższej , Gesoh.  d.  russ.  Staates*);  «Beib'a^<<r 
Gesctalchte  des  rassisohen  Reicha*  (Lipflkl843); 
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.Peter  der  Chrosee  and  der  Zarewitseh  Alexei* 
(Lipsk  1880);  .DiplomatiBobe  Beitr&ge  inr  rassi- 
Kehen  Oesobiobte'  w  ^Sbomiko*  Tow.  Hiato- 
ryonego  Rossyjskiego  (Petersburg  1868 — 74). 

Eerrmann  Emil,  znakomity  nanoiyciel  pra- 
wi kościelnego  i  kryminalnego  (*  1818  w  Dreś- 
Die  —  t  1886  w  Gota).  Otriymał  w  Lipskn  r. 
1834  stopień  doktora  prav  i  saras  potem  babi- 
Utował  Sie  na  dooenta  prywatnego  tamte.  R. 
1846  uBtoł  w  Kieln  profesorem  nadswyczajnym, 
a  1842  —  profesorem  owyozajnym  prawa;  1847 
w  tymte  stopniu  prseniósł  się  do  Oetyngl,  1868 
do  Heidelbergu,  a  w  1872  został  zamianowany 
prezydentem  wyissej  rady  korioielnej  ewaugie- 
liekiej  w  Berlinie  i  aaidotył  sig  na  tem  stano- 
wisku praeprowadieniem  reformy  Koioioła  ewm- 
gieliokiego  w  PruBiech,  oraz  opracowaniem  pra- 
wa o  gminach  kościelnych  i  organiiaoyi  syno- 
dalnej.  Nie  mógł  s1q  jednak  ostaó  wobec  wo- 
jowniosej  ortodoksyi  ewangieliekiej*  która  Jego 
organisacyę  synodalną  nsnała  la  nacbyt  Uberal- 
ną,  i,  w  marcu  r.  1878  wsiąwBsy  dymissyę,  nsu- 
nął  się  napraód  do  Heidelberga,  potem  do  Goty. 
Z  pism  jego  wymieniamy  ważniejsze:  ,Znr  Be- 
orttłtilung  des  Entwnrf  eines  Kriminalgesetabu- 
ehes  flir  das  KSnigreioh  Saobsen*  (Upak  1826); 
gJohann  Freiherr  zn  Sobwarzenberg*  (t*ie  1841); 
,t^ber  die  Stellang  der  Beligionsgemeinsohaf- 
ten  im  Staat' (Getynga  1849);  ,Znr  Beortheilung 
des  Etttwurfs  der  badiscben  Kirchenyerfaasung* 
(t-to  1801);  pVlbeT  don  Entwnrf  einer  Kiroben- 
ordnung  fdr  die  sacheisohe  Landeskirohe"  (Ber- 
lin 1861);  ,Die  nothwendigen  Gmndlagen  einer 
die  konsistoriale  nnd  synodale  Ordnnng  vereini- 
genden  Kircheaverfas8nng  *  (t-ie  1862);  .Das 
Btattiiohe  Veto  bel  Bisobofswahlen  naoh  dem 
Bechte  der  oberrheinischeu  KirobenproTinz*  (Hei- 
delberg 1869);  „Gmndriss  zu  Yorlesungen  Uber 
daa  dentsche  Strafrecht*  (t-«e  1871).  Z  Fal- 
ekiem,  Tonsenem  i  in.  wydał:  .Staats-  und  Er- 
brecht  des  Henogtums  Bohleswig"  (Hamburg 
1840).  W  .Corpas  juris  civiliB*  braci  Kriegel 
H.  opracował  Kodeks  Justyniana.  ^• 

Herzmann  Gustaw  Wratysław,  pisarz 
czeski  (*  1889  — ł  1873).  Nauki  gimnazyalne 
musiał  pnerwaó  s  powodu  wyjasdu  i  rodiicomi 
do  Ameryki,  r.  1851,  a  lubo  ci  z  całą  rodziną 
po  upływie  kilkn  miesięcy  powrócili  do  kraju, 
dalszych  atudyów  jni  nie  odbywał,  lecz  się  za- 
jął kupieetwem  w  Chooieberzu.  potem  handlem 
księgarskim  w  Pradze  (do  r.  1869).  Następnie 
saoiągaął  b1q  do  wojska;  soatawBzy  pomcznikiem 
r.  1864,  w  1866  brał  udział  w  kilku  bitwach 
I  Garybaldystami  w  górach  Tyrolskich.  Po  woj- 
nie przeniesiony  do  Linzu  i  przyłączony  do  szta- 
bu generalnego  pisał  historyę  swego  pułku,  po- 
cząwszy od  r.  1869.  R.  1872  otrzymał  stopień 
oodporucsnlka,  a  w  następnym  iycfe  zakończył. 
H.  pracę  literacką  rozpoczął,  mając  lat  17.  Pi- 
sał zrazu  powiastki,  studya,  obrazki  z  natury 
i  in.;   tfómaczył  t  flrancuskiego,  angielakiego 


i  niemieckiego.  Z  prac  jego  oryginalnych,  dru- 
kowanych po  róinych  czasopismach,  wymienimy: 
.SokoloTsky  Yir",  „Raj  na  mori',  ,Dvoji  obót"*, 
„Ye  pralese  tezanskóm',  „Źivy  neboitik*,  .Des- 
demona*,  ,DftT£m^  dopiB  Tynaty  ze  zipisni  kni- 
hy  V.  HazaueSka*.  Oprócz  tego  wydał  osobno 
romans  historyczny  yBojanoY".  nowellę  ,Unghv&r- 
Bki  sleóna"  i  kilka  rzeczy  dla  młodzieży.  Pi- 
sał takie  poezye.  * 

Eermaim  Emmannel  (*  r,  1830  w  Kla- 
genfurcie [Celowou]  w  Karyntyi),  współczesny 
ekonomista,  prawnik  i  pedagog  austryackl.  Na- 
uki oniwerByteckie  odbywał  w  Wiednia,  Pradze 
i  Gradcu,  atndynjąc  prawo,  historyę,  nauki  przy- 
rodnicze i  ekonomię.  W  r.  1862  został  dokto- 
rem prawa.  Poświęciwszy  się  naprzód  i^ibie 
urzędniczej,  został  w  r.  1864  docentem  ekono- 
mii i  statystyki  w  wyższej  szkole  technicznej 
i  profesorem  tyoh  nauk  w  akademii  handlowej 
w  Gradcu.  W  r.  1868  powołano  go  na  profeso- 
ra ekonomii  poli^oznej,  austryaokiego  prawa 
państwowego  i  administracyjnego,  oraz  oywilnc' 
go,  do  akademii  wojskowej  w  Wiener  Neu- 
stadt,  a  w  r.  1871  na  profesora  ekonomii  i  fi- 
nansów do  akademii  tiandlowej  w  Wiedniu. 
W  r.  1872  miauowany  został  .ssefem  sekcyj- 
nym* nowoutworzonego  departamentu  przemy- 
słu w  ministerynm  handlu  w  Wiedniu,  lecz  nau- 
czanie w  akademii  handlowej  prowadził  dalej. 
W  ministerynm  handlu  organizował  szereg  szkół 
zawodowych,  które  obecnie  uchodzą  za  wzorowe. 
Chcąc  uzupełnić  swe  wykształcenie  teohniozno- 
cbemiozne,  udał  się  na  dłuższy  urlop  i  przeby- 
wf^  w  Cłalicyi,  prowadząc  tam  w  swojej  praco- 
wni samodzielne  badania.  W  r.  1882  mianowa- 
ny został  profesorem  ekonomii,  finansów,  oraz 
prawa  handlowego  w  wyższej  szkole  technicznej 
w  Wiedniu,  a  zarazem  docentem  finansów  przy 
wszechnicy  wiedeńskiej.  H.  prawie  jednocze- 
dnie  z  niemiecldm  sekretarzem  stanu  do  zarządn 
poczt,  Stephaoem,  wpadł  na  pomysł  kart  pocz- 
towych. Dzięki  temu  zapoozątkowanin  zaprowa- 
dzono tę  nowość  po  raz  pierwszy  w  Austryi. 
W  pracach  ekonomicznych  H.  jcBt  zwolennikiem 
eystemu,  w  którym  czysta,  oderwana  ekonomia 
polityczna  twony  podstawę  badań,  opartych 
TÓwuiei  na  rozwoju  technicznym,  oraz  nauce 
o  ludności  i  społeczeństwie.  Z  dzieł  jego  godne 
uwagi  są:  ,Allgemeine  Wirtschaftslebre"  (Gradec 
1868  —  dzieło  niezupełne,  obejmujące  tylko  2 
zeszyty),  .Theorie  der  Yersieherung*  (Gradeo 
1868  i  1869),  ,Leitfaden  der  Wirtsohaftslehre' 
(tamże  1870),  „Miniatnrbilder  ans  dem  Gebiete 
der  Wirtschaft'  (Halla  1872),  „Prinoipien  der 
Wirtschaft'  (Wiedeń  1878),  „Naturgeschichte 
der  Kleidnng*  (tamże  1870),  »Hexameron,  Ge- 
sohichten  ans  der  GescMohte"  (tamte  1870),  .Kul- 
tur. Natur,— Studien  im  Gebiete  der  Wirtschaft" 
(Berlin  1887),  .Yclkawirtsohaft  und  Unterricht" 
(tamże  1888),  «Die  Familie  Tom  Standpunkte  der 
GeBammtwirtschaft*  (tamte  1889),  ,SeIn  u.  Wer- 
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den  im  Banm  der  Zeit"  (tamie  1889).  .Techni- 
iche  Fr&gen  uad  Problemen  in  der  moderaen 
YolkBWirtsohaft'  (Lipsk  1891),  ,Wirt8ohaftliche 
Fragen  nnd  Probleme*  (Lipsk  1893),  .Das  Qe- 
heimniBa  der  Hacht'  (Berlin  1896).  s^^a-ł 

Hemnaim  Wilhelm,  teolog  protestancki 
(*  1846  r.  w  Melkowie,  w  regenoyi  Magdebar- 
skiej);  Btudya  odbywał  w  Halli  i  tam  się  te£  ha- 
bilitował r.  1874,  a  w  r.  1879  lostał  powołuiy 
do  Marburga  na  profesora  awyciajnego  teologii 
systematycsnej. — Napisał:  »Die  Metapbyaik  in 
der  Theologie"  (Halla  1876);  ,Die  Religion  im 
YerhSltniss  zum  Welterkeoaen  und  zur  Sittlioh- 
keit'  (tamie  1879);  ,Die  Bedentung  der  Inspira- 
Uonstehre  fiir  die  evangeli8oho  Kirohe"  (tamie 
1882);  „Der  Yerkehr  des  Christen  mit  Oott  in 
Ansofaloss  an  Luther  dargestellt'  (Sztntgard 
1886,  wyd.  2-e  1892);  ,Die  Oewissheit  des  Olan- 
bens  nnd  die  Freiheit  der  Theolo^ie"  (Freibarg 
1887);  , Worom  handelt  es  sioh  in  dem  Streit 
nm  das  Apostolionm?"  (Lipsk  1898;  dsielo  obło- 
tone  cenzurą  przes  generalnego  superintendenta 
hesskiego).  Z  kazań  i  wykładów  H-a  ukazały 
się  w  dmku:  „Warum  bedarf  nnser  Glaube  der 
geschichtliohen  Thatsaohen?"  (Halla  1884.  wyd. 
2-e  1891);  „Der  Begriff  der  Offenbarung"  (Oiea- 
seu  1887)  i  „Die  evangeli80be  Theologie  Bitschls* 
(Marbarg  1890).  * 

Herrmaim  Haas,  malarz  niemiecki  (*  1858 
w  Berlinie).  Kształcił  siy  w  akademiach:  ber- 
lińskiej i  dttsseldorfskiej.  W  r.  1880  odbył  po- 
drói  po  Hullandyi,  która  wywarła  wielki  wpływ 
na  jego  twórczość;  w  1888  podróżował  po  Wło- 
szech.— Do  najlepszych  prao  jego  ualeią:  Targ 
na  ryby  w  Amsterdamie  (1883);  Poranek  listo- 
padowy w  Amsterdamie;  Łodzie  rybackie  w  por- 
cie amsterdamskim;  Lioytacya  na  ryby;  Katedra 
w  Yeere;  Uńoie  Skaldy;  Halla  ryb  w  Amsterda- 
mie; oprócz  tego  kilkanaście  widoków  wenec- 
kich i  widoków  ulic  i  placów  Berlina  i. Ham- 
burga. 

Hemilllioi,  sekta  protestancka  z  kierunkiem 
pietystyczuym.  załoiona  przez  Ludwika  hr.  Zin- 
zendorfa  (*  1700— f  1760).  Stęiała  formalisty- 
ka  protestantyzmu  wywoływała  reakcyę  prze- 
ciwko sporami  szarpanej  prawowierności.  For- 
ma nie  wyatarczała,  poczęto  dopytywać  o  ducha 
chrześoiańskiego,  i  na  tej  podstawie  wyrósł  pie- 
tyzm i  mistycyzm  w  łonie  protestantyzmu.  Przo- 
downikami tego  kierunku  byli:  Jakób  Bohme, 
Walentyn  Weigel,  Filip  Jakób  Bpener.  Hr.  Zin- 
zendorf,  zapoznawszy  się  na  uniwersytecie  w  Hal- 
li z  zasadami  Spenera,  postanowił  wskrzesić 
prawdziwy  chrystyaoizm.  Pomocą  w  przedsię- 
wzięciu był  mu  Dawid,  imieniem  Chrystyan,  sto- 
larz z  wioski  Senfleben  na  Morawach.  Zaku- 
piono wioskę  Berthelsdorf  nad  granicą  sustryaoką 
w  Górnych  Łuiyoaoh  i  na  skłonie  Hutbei^  r.  1722 
założono  osadę  prawowiernych  pod  nazwą  „Herm- 
hut"  (Straż  Pańska).  Pierwszymi  członkami  tego 
zgromadzenia  byli  luteranie;  do  nich  przybywaó 


poczęli  potomkowie,  wygnanych  przed  U,tf,  Bia 
oi  Morawskich  i  Czeskich;  nowa  osada  w  ^ 
lat  po  założeniu  liczyła  już  300  członków.  Lee 
różnice  wyznaniowe  wprowadziły  niesnaski  p*. 
między  srozbudaonyoh*  (Erweokte)  i  nztąi^ 
zaledwie  wobec  powagi  i  wymowy  samego  n* 
łoży  ciel  a,  hr.  Zinzendorfa.  Ułożono  statuty.  Zia* 
zendorf  przyjął  obowiązek  przełożonego,  a  M 
pomocy,  na  jego  życzenie,  dodano  mu  12  t^u, 
szych.  Wszystkie  ważniejsze  sprawy  i  nieporoi 
zumienia  postanowiono  załatwiać  na  konferw* 
cyach,  a  w  sporach  miało  nieodwołalnie  decydt* 
waó  rzucanie  losów.  Na  uczczenie  tego  pomi* 
mienia  się  wyprawiono  biesiadę  d.  13  sierp.  IW 
i  dzień  ten  corocznie  jako  święto  postasoirioDi 
uroczyście  obchodzić.  Tymczasem  ttumny  bp 
pływ  zwolenników  z  Czech  i  Morawii  ściągu^ 
niezadowolenie  rządu;  polecono  Zinzendotfowi, 
aby  mąjątek  sprzedał.  Obchodząc  roskai,  gpnt- 
dał  Zinzendorf  mąjątek  żonie,  a  sam  poiostałji- 
ko  przytony,  dla  zwiększenia  sweg  powi|i 
wyrabiając  sobie  u  teologicznego  fakultetu  w  Ta- 
bindze  przyjęcie  do  stanu  duchownego.  Poati- 
nowiono  w  zasadzie,  że  zgromadzenie  ,Rosba* 
dzonych*  pozostaje  w  łącznośoi  z  lateramsmem; 
lecz  inaczej  się  stało  i  .Rozbudzeni'  otwonjli 
nowy,  oddzielny  kościół.  Powodem  do  t^o  byli 
Bracia  Czescy.  Chlubili  się  oni,  że  pośród  ńń 
przechowała  się  ciągłość  władzy  apostolskiej 
w  osobach  ich  biskupów.  Jednym  z  takicb  bjł 
Jabłoński,  nadworny  kaznodzieja  berliński  Hi 
prośby  Zinzendorfa  Jabłoński  wyświęcił  dis  ,roi* 
budzonych"  Morawian  i  Czechów  Dawida  Nits^ 
mana  w  1735  r.,  ale  to  wyświęcenie  nuD' 
szyło  jedność  w  zgromadzeniu.  Żeby 
biedź  rozłamowi,  Zinzendorf  dał  się  sam  wyświf 
cić  na  biskupa,  i  w  ten  sposób  nowa  sekta  wy- 
odrębniła się  z  pośród  protestantyzmu.  Riąd, 
widząc,  że  wbrew  zakazowi  wzrosła  licsba  om- 
dników  w  Hermhut,  skazał  Zinzendorfa  ot  wy- 
gnanie, osadników  zaś  zostawił  w  spokoju,  nr 
strzegając,  aby  pozostali  w  łącznośd  z  wyiu- 
niem  augsburskiem.  Zinzendorf.  opnściWBij 
Herrnhut,  jeździł  po  świecie  i  zakładał  miBsye: 
w  Gwinei,  na  Przylądku  Dobrej  Nadziei,  na  C«jłe- 
nie,  w  Surinamie,  w  Pensylwanii.  W  Europie  » 
łożył  domy  w  Niemczech.  Hollandyl,  Anglii,  u 
Wołoszczyżnie.  Po  dwóch  latach  wiadomości  oi- 
bierane  z  Hermhut  sprowadziły  go  do  tego  miej- 
sca. Nowy  rozłam  powstawał  pomiędzy  ,lj^ 
dnoczonymi"  i  aby  temu  zapobiedz  zwołał  Zin- 
zendorf synod  do  Marienborn  w  1744  r.,  nskti- 
rym  ułożono  główne  zasady  i  organizaoyę  wio* 
nyoh.  Wszyscy  wierni  stanowią  „jedność  Iw- 
terską",  a  ta  jedność  składa  się  z  trzech  gnp: 
luterskiej,  helweckiej  i  morawskiej.  Praybyn- 
jący  wierni  z  pośród  nie-Interskiego  i  nie-helw»- 
kiego  wyznania  mają  należeć  do  gropy  monw* 
skiej.  Każda  grupa  miała  swego  admiuistnloci 
i  teologa,  Zinzendorf  był  dożywotnim  protekto- 
rem i  ogólnym  teologiem. — Na  oiele  jednoici 
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braterskiej  stoi  zgromadaeme  ożyli  Konfe- 
renoya  starssych,  składąjąca  się  a  9  człon- 
ków, 8  siedzibą  w  Berthelsdorf.  Przynajmniej 
co  10  lat  odbywać  się  powinien  synod,  na  któ- 
rym ważniejsze  ioteresa  mają  byó  roztrząsane, 
a  w  razie  jakichkolwiek  wątpliwości  ma  decydo- 
wać los.  Na  synod  kaida  gmina  dostarcza 
dwóch  przedstawicieli.  Podczas  synoda  ko  n- 
ferencya  starszych  jest  zawieszona  i  nowi 
członkowie  obierani.  Na  czele  kaidej  też  gmi- 
ny stoi  konferenoya  starszych  z  przedstawicie* 
lami  obojej  płci;  nadto  każda  gmina  posiada 
kolleginm  czuwające  nad  moralnością  i  zacho- 
wywaniem statntów.  Gmina  dzieli  się  na  chó- 
ry: wdowców,  wdów,  małionków,  kawalerów, 
panien  i  dzieci.  Każdy  chór  ma  swego  przeło- 
żonego; do  wspólnych  modłów  przeznaczone  są 
domy  chórowe.  Nabożeństwo  polega  na  wygasza- 
niu mów,  modlitwach,  śpiewach  i  rozmyślaniach. 
Teksty  ze  St.  Testamentu  wybierane  losem,  z  No- 
wego wskazywane  są  przez  starszych.  Zgroma- 
dzenie przyjęło  wiele  od  Braci  Morawskich 
i  Czeskich,  stąd  zapewne  Hermhatów  nazywano 
czasami  Braćmi  Morawskimi.  O  ile  do  je- 
dności przyjmowano  poganina,  chrzest  bywał  n- 
dslelany  łącznie  z  egzoreyzmami.  Kommunia 
ma  być  przyjmowana  co  cztery  tygodnie  z  rąk 
dyakonów,  a  sprawy  sumienia  załatwiają  starsi, 
roigrzessająo  i  dając  pooałmiek  pokoju.  Przed 
kommunią  odbywa  się  ceremonia  mycia  nóg,  oraz 
rodzaj  biesiady  miłości.  Surowo  zakazane  są  zaba- 
wy towarzyskie,  tańce,  przysięgi.  Ponieważ  śmierć 
to  , powrót  do  domu",  więc  radosną  chwilę  , od- 
jazdu* brata  lub  siostiy  obwieszczano  głosem 
trąbki  ua  nutę  właściwą  każdemu  chórowi.  Hr. 
Zinzendorf  potrafił  sobie  wyjednać  pozwolenie 
pozostania  w  kraju,  nadto  uznanie  ;,gmin  bra- 
terskich* przez  rząd.  Nastąpiło  to  w  1749  r. 
W  tym  samym  roku  Anglia  upoważniła  do  istnie- 
nia takież  gminy  u  siebie.  W  Hollwidyi  zało- 
żyli H.  dom  swój  w  baronii  Zeist;  potraflU  nawet 
uzyskać  sobie  upoważnienie  do  rozwijania  się 
w  Bossyi.  Lata  wprowadziły  drobne  zmiany,  jak 
np.  ograniczenie  w  r.  1818  ntywania  decyzyi 
losn,  ale  w  głównych  zarysach  zasady  i  organiza- 
cya  pozostały  te  same  i  Herrnhaci  szerzyli  swe 
wyznanie  coraz  bardziej.  Missye  swe  utrzymu- 
ją w  Azyl,  Afryce,  Orenlandyi.  Dzielą  się  na 
trzy  prowincye:  W.  Brytanii — 88  gmin,  Niemiec- 
ką—27  gmin  i  Ameryki— 68  gmin.  Posiadają  18 
biskupów,  równych  co  do  godności  wiernym, 
z  władzą  tylko  wyświęcania  kapłanów.  W  głów- 
nych swych  siedliskach  mąją  własne  wyższe 
uczelnie.  ^- 

Eorrahut  .(Oohronów),  miasteczko  na  Łuży- 
caoh  Oórnycb,  w  okręgu  Budyszyńskim,  w  kró- 
lestwie Saskiem,  na  wysokości  343  m.  nad  po- 
ziomem morza,  siedlisko  założonego  tu  1722  r. 
stowarzyszenia  t  zw.  Braci  Morawskich,  któ- 
rzy od  tego  miejsca  otrzymali  nazwg  Herrnhu- 
tów.    Miasteczko   jest    porządnie  sbudowane 


i  ozyato  utrzymane.  W  1900  r.  było  tu  ok.  1300 
mieszk.,  przeważnie  Herrnhatów,  którzy  odzna- 
czają się  prostotą  obyczajów,  zamiłomniem  po- 
rządku i  pracowitością;  zajmują  się  głównie 
przemysłem  lnianym.  Herrnhuci  mają  tu  swÓj 
kościół,  szkołę,  dom  dla  pielgrzymów,  muzeum 
etnograficzne  itd.  Z  miasteczka  tego  wyszło 
wiele  kolonii  (szczególniej  w  Ameryce  i  Kaplan- 
dyi).  "WN- 

Heimskretsclien  albo  Herrenkretschen, 
po  czesku  Hrzensko,  wieś  parafialna  w  Cze- 
chach północnych,  w  pobliżu  granicy  Saksonii, 
przy  DŚdu  rzeki  Kamienicy  do  Elby  i  linii  kolei 
żelaznej  Drezno-Bodenbach  (stacya  Sohona-H.); 
przystań  statków  parowych,  fabryka  nici,  tartaki, 
handel  drzewem;  ok.  800  m-ców  (1900  r.).  Stąd 
turyści  przedsiębiorą  wycieczki  do  do  Sasko-cze- 
skiej  Szwajcaryi,  gdzie  szczególniej  zwraca  uwa* 
gę  naturalny  most  skalny  Preblschthor. 

Hermstadt,  miasto  w  regenoyi  Wro<^awskiej, 
między  rzekami:  Baryczą  (Bartsch)  i  Horlą,  któ- 
re łączą  się  poniżej  miasta  na  wysokości  90  m. 
nad  powierzchnią  morza;  posiada  dwa  kościoły 
ewangielickie  i  jeden  katolicki;  pałac  królewski; 
wyrób  spirytusu  i  cegieł.  W  1900  roku  liczyło 
przeszło  2  000  m-ców,  z  którydi  400  katolików 
i  kilkudziesięciu  żydów.  ^* 

Hersbrnok,  miasto  w  Bawaryi,  w  regencyi 
Środkowej  Frankonii,  nad  rzeką  Pegnitz,  aa 
krzyłownicy  kolei  żelaznej;  386  m.  nad  po- 
ziomem morza;  fabryki  bronzu  i  ceramiczne, 
cegielnie,  kamieniołomy,  znaczna  uprawa  chmie- 
lu. W  1900  r.  przeszło  4  000  m-oów.  W  po- 
bliżu ruiny  zamku  Hohenstein.  ^' 

HerBOhel  Fryderyk  William,  astronom 
(*  173B  w  Hanuowerze— t  1822  w  Slough  pod 
Windsorem).  Syn  muzyka,  który,  jako  oboista 
służył  w  gwardyi  hannowersklej,  sam,  jako  mu- 
zyk, wstąpił  w  czternastym  roku  ftyoia  do  orkie- 
stry wojskowej;  w  r.  1757  przybył  wraz  z  puł- 
kiem swoim  do  Londynu,  opuścił  służbę  wojsko- 
wą i  jako  nauczyciel  muzyki  osiadł  w  Leeds; 
z  poparcia  lorda  Durhama,  otrzymał  r.  1765  miej- 
sce organisty,  a  w  roku  następnym  został  dy- 
rektorem muzyki  w  Bath.  Nad  uzupełnieniem 
swego  wykształcenia  pracował  gorliwie;  teorya 
muzyki  doprowadziła  go  do  matematyki,  a  ta  do 
optyki  i  astronomii,  do  której  zamiłowanie  zresz- 
tą rozbudził  w  nim  był  już  w  dzieciństwie  ojciec. 
W  r.  1766  H.  posiadł  mały  teleskop  dwustopowy. 
a  gdy  środki  jego  nie  wystarczały  na  nabycie 
większego  przyrządu  optycznego,  sam  zajął  się 
szlifowaniem  zwierciadeł  wklęsłych,  gdy  zaś  w  r. 
1774  zdołał  zbndować  teleskop  pięolostopowy, 
zajął  się  z  niezmordowaną  gorliwością  obserwa- 
cyami  astronom) eznemi.  Zbudował  następnie  licz- 
ne jeszcze  teleskopy,  przechodzące  wymiarami 
wszystkie  dawniejsze  przyrządy  astronomiczne, 
i  zyskał  rozgłos  jako  astronom  i  optyk  prak- 
tyczny.  Pozostawał  jednak  jeszcze  długo  jako 
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organista  w  Bath  i  davał  do  40  godsin  tygodnio- 
vo  lekoyj  muayki.  Dopiero,  gdy  13  marca  1781 
odkrył  Urana,  któremn  na  cseńd  króla  nadał 
nazwę  gwiazdy  Jerzego  (Oeorgium  sidna),  etał 
się  narai  człowiekiem  sławnym,  otraymał  od 
Koyal  Society  medal  Cohleya,  a  od  króla  roos- 
ną  płaoQ  200  funtów  sterlingów.  która  mu  po- 
zwoliła wyłącinie  oddać  się  astronomii.  Prse- 
niósł  się  wtedy  do  Datchet,  a  r.  1786  do  Slougb 
pod  Windsorem,  gdzie  jut  do  śmierci  przebywał. 
Ożenił  się  tam  z  owdowiałą  córką  zamożnego 
kupca»  miał  tet  dochody  ze  sprzedaty  zwieroia- 
deł,  a  to  zapewniało  mu  byt  dostatni  i  motnońó 
badań  naukowych.  W  matematyce  niewyówiczo- 
ny,  mało  zajmował  się  astronomią  teoretyczną, 
ale  jako  obserwator  niezrównany  zajmuje  wy- 
bitne w  dziejach  nauki  stanowisko.   W  r.  1783 


Fig.  299. 
HeiBckel  Fijderyk  William. 


poznał  ruch  własny  układu  słonecznego,  w  r. 
1782  i  1786  ogłosił  pierwsze  spisy  odkrytych 
przez  siebie  gwiazd  podwójnych,  r.  1786  spis 
odkrytych  również  przez  siebie  mgławic;  w  r.  1787 
odkrył  dwa  księżyce  Urana;  w  r.  1790,  za  pomo- 
cą nowego,  olbrzymiego,  teleskopu — dwa  nowe 
księżyce  Saturna.  Najważniejsze  jednak  znacze- 
nie mają  odkrycia  jego  w  dziedzinie  gwiazd  sta- 
łych, tak  dalece,  że  istotnie  dział  ten  astrono- 
mii dopiero  się  od  badań  jego  rozpoczął.  Gdy 
poprzednio  znano  zaledwie  102  mgławice  i  zbio- 
rowiska gwiazd,  on  sam  odkrył  ich  2  500  i  usy- 
stematyzował je  według  ich  postaci.  Podobnież 
odkrył  znaczną  ilośÓ  gwiazd  podwójnych,  mie- 
rzył wzajemnie  ich  odległośó,  a  ze  zmian  ioh 
położenia  wniósł,  te  stanowią  układy  słoneczne 
i  obiegają  drogi  dokoła  wspólnego  środka  Gięt- 


kości. Badi^  rozkład  gwiasd  w  prsettrseni,  1 
czego  utył  metody  i^sondowania",  i  wyprowżdi 
stąd  doniosłe  wnioski  o  bndowie  świata  i  poit 
ci  drogi  mlecznej  (ob.  Owiazdy,  Wszeeł 
świat).  Zajmował  się  też  fizyką,  a  badania  j 
go  nad  ciepłem  promienistem  przyczyniły  się  \ 
rozjaśnienia  tego  objawu.  Dzieła  oddzielny 
me  ogłosił;  obserwacye  swe,  doświadozenia  I  b 
dania  podał  w  70-u  przeszło  rozprawach,  s 
mieszczonych  głównie  w  ,Philosophical  Traa 
actions"  od  1789  do  1811  r.  Ostatnis  je| 
praoa»  katalog  146  nowych  gwiasd  podwójn^t 
ukazał  się  1822  r.  w  1  tomie  Pamiętników  ki 
lewskiego  towarzystwa  astronomicznego,  lałgft 
nego  w  r.  1829,  a  którego  był  presydentem.- 
Por.  Wolf  , William  H.'  (Zurych  1867);  fleld( 
«Sir  W.  H.,  his  life  and  works"  (1881). 

Honchel  Karolina  Łukreoya,  siostn  p( 
przedniego  (*  1750  w  Hannowerze  —  t  tam 
1848),  przeniosła  się  do  niego  w  r.  1722  i  n 
ła  się  gorliwą  pomooniczką  prao  swego  bntt 
po  jego  tmierol  wróciła  do  Hannowero.  Odb 
ła  osiem  Iromet  1  kilka  mgławic,  oraz  ogłon 
katalog  561  gwiazd,  Plamsteeda.  Zestawiła  u 
to  katalog  mgławic  przez  brata  swego  odb 
tych,  za  który  zyskała  1828  r.  medal  Towan 
stwa  królewskiego.— For.  .Hemoir  andcorrespo 
denoe  of  Carollne  H.'  (1876»  pisekł.  niemiec 
1876).  IŁ 

Hersoliel  Jan  Fryderyk  William,  astn 
nom  i  fizyk,  syn  sławnego  astronoma  Frydeiy) 
Wilhelma  H-a  (*  1792  w  Slougb  pod  Wiadsoreo- 
ł  1871  w  Collingwood);  kształcił  się  w  Cambił 
ge,  gdzie  studyował  prawo,  ale  przewatme  pc 
oow^  nad  astronomią  i  fizyką;  w  1813  r.  mb 
już  członkiem  Royal  Society  i  ogłosił  pierwsi 
swą  pracę  matematyczną.    Przez   krótki  cu 
zajmował  się  adwokaturą  w  Londynie,  ale,  up« 
znawszy  się  1  Wollastonem  i  Southern,  twióefl 
się  wyłącznie  do  fizyki  1  astronomii.   Od  nki 
1816  zajmował  się  obseiwaoyą  gwiazd  podwd}- 
nycb,  a  po  śmieroi  ojoa,  objąwszy  jego  pnyną- 
dy,  prowadził  te  badania  dalej  w  Sloogh.  Pt- 
sługiwał  się  głównie  wielkim  teleskopem,  kii- 
ry  wspólnie  z  ojoem  zbudował  w  r.  1820, « od- 
ległości  ogniskowej   20  cali  ang.  Reiidtitea 
tych  prac  było  11  katalogów  gwiazd  podw^ 
nych,  ogłoszonych  w  pamiętnikach  Towarajstwi 
astronomicznego  (i  2 — 88),  oraz  wielki  katalog 
mgławic  .General  catalogne  of  nebnlae  and  ck- 
sters  of  stars"  (1864),  który  obejmuje  wsiystkk 
do  owego  czasu  znane  mgławice  i  zbiorowiib 
gwiazd,  w  liczbie  6  070.  Dla  zbadania  nieba  po- 
łudniowego udał  się  w  r.  1834  na  PnyliM 
Dobroj  Nadziei,  dokąd  zabrri,  wspomniany  V 
żej,  olbrzymi  swój  teleskop,  oraz  wielką  )unef^ 
Aż  do  maja  1838  r.  prowadził  tam  gorliwe  oh* 
serwacye,  rozpatrzył  dokładnie  całe  niebo  po- 
łudniowe, odkrył  znaczną  liczbę  nowych  gviaid  : 
podwójnych  i  mgławic;  obserwował  też  b- 
metę  Halley'a.  Rezultaty  tych  rozległych  bidai 
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igłosił  w  dsiełe  „Kesolts  of  astronomioal  obser- 
ntioos  made  at  the  Cape  of  Oood  Hope*  (1647). 
H  powrocie  mianowany  scatał  baron«tein.  Był 
Hago  aekretanem  Boyal  Sooiefy,  kilkakrotnie 
presydentem  Towaraystwa  astronomioznego,  roku 
1850 — 55  dyrektorem  (master)  mennicy  królew* 
ikiej.  Ulubionym  przedmiotem  jego  zajęć  były 
iwłaascsa  gwiazdy  podwójne;  nletylko  wielką 
Idh  lioibę  odkrył  i  półcienie  ioh  wymieraył,  ale 
B&dto  podał  dokładną  metodę  obliczania  iob  dróg 
[Pamiętniki  towarzystwa  astronomicznego,  t.  5 
i  18);  obok  tego  lajmował  się  tei  badaniami 
Bsyoznemi,  zwłaBzcza  optyoznemi.  Oatatnie  la- 
la tycia  pnep«diił  w  majątka  swoim  Colling- 
wood,  w  hrabstwie  Kent.  —  Jan  H.  nietylko 
był  wybornym  obserwatorem,  ale  nadto  wyro- 
bienie matematyczne,  którego  brakło  ojou,  usdol- 
niato  go  do  rozwiązywania  zadań  teore^osnyoh; 
pi^^m  tet  p<rtoftył  zasługi  jako  doakonriy  pi- 
tan  popularny.  Rezultaty  swych  badań  fizyoz- 
Bych  ogłosił  w  dziełach:  .On  the  theory  of 
ligbf  (1828)  i  ^Treatise  on  sonnd'.  Wraz  z  kil- 
ka innymi  autorami  opracował  dla  użytku  ofice- 
rów marynarki  ^Manuał  of  scientific  enguiry" 
(1849),  a  dawniej  jeszcze,  w  r.  1820,  wydał  zbiór 
sadań  z  rachunku  rófinic  skończonych.  Z  dzieł 
jego  popularnych  wielki  rozgłos  miał  zwłaszcza 
wykład  astronomii  .Ontlinea  of  astronomy' 
(1849,  wyd.  12-e  1876).  W  oddzielnem  wy- 
daniu wyszły  tei  niektóre  jego  prace,  zamiesz- 
oaone  pierwotnie  w  Encyklopedyi  BrytaAskiej, 
jak:  aPhysical  geography"  (wyd.  2-e  1871); 
,Heteorology*  (wyd.  2-e  1870).  Napisał  nadto 
biogndlo  astronoma  Baiłego  (1445)  i  .Popular 
lectnres  on  seientiflo  snbjeots'  (nowe  wydanie 
1880).  s-  Ł 

Eene  (po  grecku  ^'Epa^),  córka  króla  ateń- 
skiego Cekropsa  i  Agrauloa.  siostra  Agrauloa 
i  Pandrosos.  Trzem  tym  siostrom  powierzyła 
Atena  nowonarodzonego  Erichthoniosa  (ob.) 
V  zamkniętej  skrzynce;  Agrauloa  i  H.  otworzyły 
ją  z  oiekawodci,  a  gdy  zobaczyły,  oo  skrzynecz- 
ka owa  w  sobie  mieńci,  popadły  w  obłąkanie 
i  rzuciły  się  z  ateńskiej  Akropoli  w  morskie 
przepaści.  H.  jest  kochanką  Hermesa,  które* 
ma  Kefałoaa  powiła.  Czczono  ją  w  Atenach 
jako  nimfę  nrodzajnodoi  w  osobnej  ówiątyni  na 
półaocnym  stoku  Akropolu;  uroczystoóó  na  cześć 
jej  święconą  zwano  Errheforia  albo  tet  Ar- 
rheforia.  Jest  ona  razem  z  siostrą  Pandrosos 
uosobieniem  uSyzniigącej  rosy  (ApoUod.  3,  14, 
2;  Ovid.  Metam.  2,  550  i  724).  ^ 

Herselot  w  poemacie  Krystyna  z  Troyes 
przemieniona  na  Eerzeloyde;  w  poemacie 
Wolframa  z  Eaohenbaehn  matka  Peroerala  (Par- 
zifala  Wolframowego),  księżna  francuska,  wy- 
chowywała syna  w  ideznajomoóoi  spraw  rycer- 
ikieh  z  obawy,  aby  nie  zginął,  lecz  kiedy  ten 
^aił  się  zostać  b^dnym  rycerzem,  i  rozpaczy 
anuala.  ^' 


EerBfeld  lub  Hirschfeld,  Heroldesf els, 
Herocampia,  opactwo  benedyktyńskie  w  oli- 
azej  Hesayi,  w  dzisiejszym  okręgn  regencyjnym 
Kassel,  w  Królestwie  Frusklem.  Początek  kla- 
sztorowi dał  uczeń  św.  Bonifacego,  Sturm,  któ- 
ry tu  pędził  pustelniczy  iywot  z  dwoma  towa- 
rzyasami.  Lullns,  arcybiskup  mogunoki,  wybu- 
dował klasztor;  uposażył  go  i  hojnie  obdarował 
Karol  W.,  a  gdy  w  klasztornym  koóoiele  w  wie- 
ku IX  złocono  zwłoki  błogosławionego  Wigberta 
z  Fritzlaru .  miejscowość  nabrała  rozgłosu 
i  znaczenia.  Ludwik  Niemiecki  i  Henryk  II  ob- 
darzali H.  prsywil^ami.  Za  opata  Oozberta 
( 970  —  985)  założono  tn  słynną  bibliotekę. 
W  r.  1114  H.  otrzymało  tytuł  księstwa.  Rezy- 
dencyą  opatów  był  zamek  Eicb,  ziemie  opactwa 
rozciągały  się  za  Ren,  z  drugiej  strony  do  Tu- 
ryngii; ksiąięta,  hrabiowie  i  panowie  lenny  h(^d 
opatowi  składali.  W  H.  przyszedł  na  świat 
Konrad,  syn  Henryka  IV;  opat  Hartwig  był  jego 
ojcem  chrzestnym.  Bogactwa  wprowadziły  za- 
niedbanie do  reguły,  nieład  i  bezrząd;  opactwo 
prowadziło  ustawiczną  wojnę  z  miastem  H.  Na- 
stępstwem tego  jut  w  XV  wieku  był  iły  stui, 
nietylko  moralny,  lecz  i  materyalny  klasztoru. 
W  latach  1513 — 5  na  przedstawienie  ces.  Ma- 
ksymiliana I  wcielono  H.  do  opactwa  w  Fułdzie. 
Opat  Krato  I  (1517—56)  był  wielkim  wielbicie- 
lem Lutra.  Ostatui  opat,  Joachim  RSll,  przeka- 
zał opactwo  synowi  swego  przyjaciela,  landgra- 
fa hesskiego,  Ottonowi.  Pokój  Westfalski  oddał 
H.  domowi  Hessen-kasselskiemu,  jako  księstwo 
świeckie  o  570  kim.  □  obszaru.  W  r.  1866 
dostało  rię  Prusom.  ^ 

Hersfeld,  niegdyś  miasto  główne  księstwa  H., 
obecnie  miasto  w  regencyi  Kasselskiej,  nad  Pul- 
dą  i  przy  kolei  telftznej  Fronkfurt-Oetynga;  199 
m.  nad  powierzohm'ą  morza;  posiadja  piękny 
ewangielicki  kościół  gotycki,  takie  kościół  kato- 
licki i  synagogę,  stary  ratus:^,  szkołę  wojskową, 
fabryki  sukienne^  skórzwe  i  t.  d.  W  r.  1900 
liczyło  ok(do  8  000  m-oów. 

Herstall,  ob.  Heristall. 

Eenylia  (po  łacinie  Hersilia).  Pomiędzy 
porwanemi  przez  Rzymian  la  panowania  Romu- 
łusa  sabińskiemi  niewiastami  i  dziewicami  wy- 
mieniają źródła  jako  najznakomitszą  H-ę,  którą 
za  tonę  pojął  HostiUns;  jemu-to  powiła,  i  to  ja- 
ko najpierwsaa  ze  wszystkich  porwanych,  syna 
Hostnaa  Hostilinsa,  którego  synem  jest  późniejszy 
król  rzymski  Tullus  Hostilius.  Gdy  mąź  jej  po- 
legł w  bitwie  z  Sabińczykami,  przyczynia  się 
ona  głównie  do  sawEU'cia  pokoju  pomiędzy  po- 
waśnionemi  narodami  (Plut.  Rom.  14,  18;  Dion. 
Halio.  8.  1;  Macrob.  Saturn.  1,  6,  16).  .Według 
innej,  wątpliwej  zresztą,  tradycyi  jest  H.  małżon- 
ką samego  Romnlusa,  czczoną  po  śmierci  jako 
Hora  Quirini  obok  męża  swego,  wyniesionego 
pomiędzy  bogów  (Plut.  Bom.  14;  Liv.  1,  11,  2; 
t  Ovid.  Hetam.  14,  829  i  nast.).  «■  d» 
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Htnaelit,  minerał  pokrewny  ehabazytowi. 
Kształt  jego  romboedryozny  daje  sią  wyprowa- 
dsić  i  saeadaiozej  poataoi  chabazytu.  Pod  wzglę- 
dem cbemioznym  odpowiada  mieszanioie  krze- 
mianów, składających  chabazyt  właściwy.  ^-  ^• 

Eenzt  (dawniej  Łei  Her8t)=z:przywódzca, 
dzisiaj  tylko  w  złem  znaczeniu:  H.  zbójców, 
słooayńedw,  dawniej  i  w  dobrem,  np.  ^Św.  Piotr, 
herszt  apostołów*  (w  .Opisie  miasta  Jerozoli- 
my*). Wyraz  pochodzi  a  niemieckiego  e  r  s  t 
(er)spierw8zy.  ^ 

Sńta,  ob.  Nertfans. 

Hertel  Piotr  Ludwik  (*  21  kwietnia  1817 
r.  w  Berlinie — -j-  13  czerwca  1899  r.  tamie), 
kompozytor  baletów,  uczeń  Schneidera  i  Marsa. 
Napisał  mnóstwo  baletów,  z  których  największej 
popularności  dostąpiły:  .Satanella*  (1852),  „Flick 
i  Fłock',  „Sardanapal",  .Elliner",  „Fantaska" 
i  ^Pory.roku*. 

Hertel  Albert,  malars  niemiecki  (*  1843  r. 
w  Berlinie),  kształcił  się  w  akademii  berlińskiej; 
podczas  pobytu  w  Kzymie  (1863 — 67)  doskona- 
lił się  w  malowania  krajobrazów;  doszedł  tei 
w  tym  dziale  do  wirtuozów stwa. — Z  jego  obra- 
zów zasługują  na  uwagę:  Acqua  acetosa;  Ci- 
Titella;  Capri;  Via  Flamina  pod  Bsymem  (1872); 
Wieczór  letni  prsed  Bramą  Brandenburską  (1874); 
Krajobraz  Sabiński;  Burza  w  zatoce  Genueń- 
skiej (1878);  Wiosna  w  Prowancyi  (1881);  Wyspa 
Garda  (1893);  Wybrzeże  Nervi  (1894).  Wyko- 
utA  tei  dnżo  malowideł  dekoracyjnych;  jest 
oprócz  tego  bardio  dobrym  akwarelistą. 

Eertenstein  Wilhelm  Fryderyk,  mąż  sta- 
nu szwajcarski  (*  r.  1826  w  Kyburgu— t  r.  1888 
w  Bemie).  ByŁ  z  zawodu  leśnikiem;  w  r.  1B47, 
podcsas  wojny  domowej  słuiył  w  artylleryi. 
W  1872  stronnictwo  liberalne  wybrało  go  do 
rządu  zurychskiego.  Od  r,  1872  był  te2  puł- 
kownikiem wojsk  związkowych.  W  roku  1879 
wszedł  do  rady  związkowej,  w  której  stanął 
na  czele  departamenta  wojskowego.  W  r.  1 888 
wybrany  wresscie  na  prezydenta  Związku, 
zmarł  po  kilka  miesiącach  urzędowania. 

Herter  Ernest,  rseibiarz  niemiecki  (*  1846 
w  Berlinie).  Kształcił  się  w  mieście  rodainnem, 
w  1875  wyjechał  na  dalsze  studya  do  Włoch, 
poczem  osiadł  na  stałe  w  Berlinie.  Do  najlep- 
szych prac  jego  należą:  Bachantka  bawiąca  się 
z  chłopcem  (1870);  Antygona  nad  zwłokami  bra- 
ta; Orestes  przed  zabiciem  Klitemnestry;  Ale- 
ksander Wielki  walczący  ze  snem  (1876);  Ran- 
ny Achilles  (1879);  Cesarz  Wilhelm  I  i  Fryderyk 
11  (1883, — posągi  w  gmachu  sądu  w  Poczdamie); 
Cesarz  Wilhelm  (w  pałacu  Sprawiedliwości  w  Ber- 
linie) i  wiele  grup  allegorycznych.  H.  jest  człon- 
kiem Akademii  sztuki  w  Berlinie. 

Herterioh  Ludwik,  malarz  niemiecki  (*  1856 
w  Ansbachu).  Kształcił  się  w  Monachium  pod 
kierunkiem  W.  Dieza.  Ulubionym  jego  tematem 
były  sceny  historyczne  i  rodzajowe  z  wieku  XVI. 


W.H. 


Zaciął  od  obrazów  z  Woji^  Chłopskiej.  odsna> 
czających  się  pięknym  kolorytem  i  trafną  charak- 
terystyką postaci  flgnr.  Z  dalszych  prac  jegs 
zasługują  na  nwagę:  Joanna  Stegen  (1888);  Wal- 
ka Św.  Jerzego  le  smokiem  (w  nowej  Pinafcote- 
ce  w  Monachium).  Od  r.  1884  H.  jest  nai- 
czycielem  w  akademii  sztuki  w  Monachium;  wyko- 
utił  też  szereg  malowideł  dekoracyjnych  i  krajo- 
brazów. 

Eertford,  hrabstwo  w  Anglii  środkowej,  ob- 
szar powierzchni  1 644  km.  Q;  liczba  m-oóT 
(w  1900  r.  około  225  OOU).    Ukształtowanie  pt- 
wierzohni  faliste;  kr^  posiada  dość  lasów.  Kaj 
północ  wyniosłości  krają  spadają  stromo  koró*-i 
ninie  Bedfordu,  na  południe  pochylają  się  łi-i 
godnie.    OłÓwnemi  rzekami  są:  Colne  i  Lea, 
płynące  do  Tamizy.    Kraj  jest  bardio  żyiar. 
wydaje  pszenicę,  jęczmień  i  owies.    KwitiUe  ti 
hodowla  owiec,  które   dają    wyborną  weła^ 
Przemysł  ogranicza  się  do  tkanin  jedwabnjti 
plecionek  ze  słomy  i  fabrykacyi  papieru._  Mia- 
sto główne  Hertford. 

Eertford,  markis,  von,  ob.  Seymour. 

Herthasee,  ob.  Rogi  a. 

HertUng  Jerzy,  filozoflciny  pisan  nienue^ 
ki  (*  1843  r.  w  Darmsztadzie),  kształcił  m 
w  Monachium,  Monasterze  i  Berlinie;  liabilitowd 
się  1867  na  docenta  prywatnego  w  Bonn;  w  1880 
zamianowany  profesorem  nadzwyczajnym,  w  188ł 
został  powołany  do  Monaohium  na  profeana 
zwyczajnego  filozofii.  Od  1 875 — 90,  głosujte 
w  parlamencie  niemieckim,  należał  do  stroniu> 
twa  środka  i  był  jednym  z  najczynniejsiych  ja- 
go rzeczników,  szczególniej  w  kwestyach  soc^ 
nych.  H.  jest  prezesem  towarzystwa  Gerreti^ 
którego  w  r.  1876  był  współzałożycielem,  a  ti 
1894  podskarbim  bawarskim.  Napisał:  .Materii 
und  Form  und  Deflnition  der  Seele  bei  Arisłot^ 
les*  (Bonn  1871);  ,t)ber  die  Grenzen  der  me- 
ohanischen  Naturerklarung"  (t-że  1875);  .Altier 
tns  Magnus"  (Kolonia  1880);  ,Anfsiitze  und  Ea- 
den  sozlalpolitisohen  Inbalts "  (Freibnrg  1 884); 
„John  Loeke  uod  die  Schule  von  Cambrigde' 
(t-ie  1892);  .Naturrecht  und  Sozialpolitik'  (Ki- 
loaia  1892);  wiele  pism  przeciwko  Darwiaiaat- 
wi  i  List  otwarty  do  profesora  fiitschla  (t4i 
1884).  *■ 

Eertwlg  Karol  Henryk  (*  w  Oławie  » 
Szląsku  t1.  10  stycznia  r.  1798— t  w  Beriaii 
d.  10  lipca  r.  1881),  weteiynarz  bardso  zaib- 
żony.  W  r.  1817  wstąpił  do  szkoły  ohimrgitt 
nej  we  Wrocławiu  i  skończył  ją  w  r.  1819, 
czem  wysłany  był  jako  stypendysta  rządów; 
Wiednia,  Monachium  i  Berlina  dla  naacseBiaai 
weterynaryi;  trwało  to  do  r.  18S1.  W  r.  1 
mianowano  go  repetytorem  szkoły  weteiya* 
skiej,  berlińskiej;  gdy  zaś  w  r.  1826,  wydsi 
lekarski  po  obronieniu  złożonej  mu  rozprawj  | 
n.  «Experimenta  ąuaedam  de  effeotibns  laarii 
nnm  in  partibus  eooephali  singnlaribns  et  ś 
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reroumili  hamm  putinm  fanotione*,  pnysnał 
na  dyplom  doktora  medycyny,  poBuoięto  go  na- 
^8adQ  nauczyciela  zwycsajnego;  w  r.  1829  zo- 
rtał  nauczycielem  starszym  {Oberlehrer),  nako- 
lieo  w  r.  1838  profesorem  weterynaryi.  Kate- 
lrQ  zajmował  bez  [urzerw}  do  r.  1877,  w  któ- 
ym  astąpił  z  niej  jako  emeryt  Nadto  od  r. 
1837  do  1870  był  asaeaorem  weterynaryi  w  ra- 
Ifie  lekarskiej  (Medicinal-CoUegium)  prowinoyi 
HTandenbnrBkiąj.  H.  należał  w  Niemczech  do  rzędu 
lajlepszyoh  weterynarzy  awego  ozasu  i  zbogaoił 
iteratorę  lawodn  swego  wieln  pracami  oennemi. 
'racował  szczególnie  wiele  nad  farmakologią 
loćwiadczalną  oraz  nad  wścieklizną,  ale  nie  za- 
liedbywał  przytem  innych  działów  nauki  swej. 
'race  drobniejsze,  bardzo  liczne,  ogłaszał  naj- 
seściej  w  wydawauem  wspólnie  z  t^urltem 
Bb.)  ,Magazin  fiir  dle  gesammte  Tbierheilknn- 
le"  (r.  1835 — 1674);  z  dzieł  jego  obszerniej- 
syoh  wymienić  trzeba:  „Beitrage  zur  naherea 
Cenntnisa  der  Wnthkraukbeit"  (Berlin  1829;  pra- 
«  wyborna,  oparta  na  doświadczeniach  bardzo 
iczaych);  .Praktische  Annelmittellehre  fUr  Thier- 
Tzte"  (tamże  1833,  wyd.  5'te  Lipsk  1872); 
FraktischeB  Handbuch  dei-  Chirurgie  fur  Thier- 
rjte'  (Berlin  1850,  wyd.  3  e  1873);  .Taschen- 
uch  der  gesammten  Pferdeknnde*  (tamie  1851; 
rjd.  4-e  1878);  ,Die  Krankheiten  der  Hunde 
nd  dereń  Heilung"  (tamie  1853,  wyd.  2-e 
880): — wspólnie  z  Onrltem  wydał  .Chirurgi- 
Dhe  Anatomie  und  Operationelehre  ftlr  Thier&rz- 
)*  (tamże  1847),  z  Brdmannem  ,Thierarztli- 
he  Reeeptirknnde  nnd  Pharmakopiłe"  (tamie 
866;  wyd.  5-e,  dokonane  przez  L.  Hoffman- 
a,  nosi  napis  „Thierarztliche  ArzneiYcrordnungs- 
ihre",  tamte  1891). — For.  „Archiv  f.  wisseu- 
shaftliche  a.  prakt.  Thierheilknnde'  (r.  1881, 
VII  str.  495).  ^  ^• 

Hertwig  Oskar,  anatom  (*  1849  we  Fried- 
ergu  w  Wetterau);  od  r.  18B8  studyował  w  Je- 
le  i  ZUrycha  nanki  przyrodnicze  i  medycynę, 
ftbilitował  się  r.  1876  w  Jenie  a  anatomii  i  hi- 
toryi  ewolncyi,  i  został  tamże  profffiiorem  1878 
itdzwyczajnym,  a  1881  zwyczajnym.- W  r.  1888 
owołano  go  do  Berlina  na  dyrektora  nowozało- 
mego  tam  drugiego  uniwersytetu  anatomiczne- 
9. — Napisał:  .Ober  das  Zahnsystem  der  Amphi- 
len"  (Bonn  1874);  .BeitrSge  zur  Kenntniss  der 
ildnng,  Befruohtung  und  Theiluog  des  thierischen 
ies"  (1875,  1878);  ,Das  Froblem  der  Befruch- 
mg  und  der  Isotropie  des  Eies,  eine  Theorie  der 
ererbung*  (Jena  1884);  .Łehrbuoh  der  Entwi- 
lelnngsgezohiohte  des  Henschen  und  der  Wirbel- 
iere"  (tamże  1886.  wyd.  4-e  1893);  „Die  Zelle 
id  die  Gewebe,  Gruudziige  der  allgemeinen 
aatomie  und  Fhysiologie"  (tamie  1802).  Oprócz 
Igo  X  bratem  swoim,  Ryszardem,  wydał:  „Stu- 
ien  tm  Bl&ttertheorie'  (pięó  zeszytów,  Jena 
380  — ■  83);  „Untersuchungen  zur  Morphologie 
td  Fhysiologie  der  Zelle"  (6  zeszytów,  tamże 
)84 — 90);  ,Das  Nenrensystem  und  die  fflnnes- 
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organe  der  Mednsen"  (Lipsk  1878);  .Der  Orga- 
nismns  der 'Medusen"  (Jena  1878).  ^ 

Hertwig  Byszard,  zoolog,  brat  poprzedza- 
jącego (*  1850  r.  we  Friedbergu  w  Wetterau); 
studyował  w  Jenie,  ZUryohu  i  Bonn  medycynę; 
od  r.  1878  do  1874  był  aasystentem  przy  ka- 
tedrze anatomii  w  Bonn,  potem  do  r.  1878  do- 
oentem  prywatnym  zoologii  w  Jenie,  do  r.  1881 
profesorem  nadzwyczajnym,  tamie,  następnie 
profesorem  zwyczajnym  i  dyrektorem  Instytutu 
zoologicanego  w  Królewcu,  a  r.  1883  przeniósł 
się  do  Bonn;  naresaoie  w  r.  1886  powołano  go 
do  Monachium  na  stanowisko  profesora  zwyczaj- 
nego zoologii  i  anatomii  porównawczej,  oraz 
dyrektora  państwowych  zbiorów  zoologicznych. 
Napisał:  «Zur  Histologie  der  Radiolarien"  (Lipsk 
1876);  „Der  Organismna  der  Radiolarien*  (Jena 
1879);  «Die  Aotinien  der  ChalIenger-Expedition* 
(tamte  1882,  dopełnienia  1888);  „Ober  die  Kon- 
jugation  der  Infusorien"  (Monachium  1890);  Lehr- 
bnch  der  Zoologie"  (Jena  1892,  wyd.  2-e  1893). 
Oprócz  tego  wydał  wiele  prac  wespół  z  bratem, 
Oskarem    (ob.  wyżej).  ^ 

Hertz  Henryk,  poeta  doński  (*  25  sierpnia 
1798  w  Kopenhadze— t  tamże  25  lutego  1870). 
Studyował  prawo  na  uniwersytecie  kopenhadz- 
kim.  Około  roku  1830  rozpoczął  swój  zawód 
literacki  od  komedyi  w  guńole  francuskim.  Za-; 
ohęoony  osiągniętem  na  tern  polu  powodzeniem, 
porzucił  niebawem  zupełnie  zajęcia  adwokackie, 
aby  całkowicie  poświęoió  się  literaturze,  co  tern 
łatwiej  mu  przyszło,  ii  otrzymał  od  króla  na- 
przód stypendyum  na  podróż,  a  następnie  stałą 
pensyę  roczną,  którą  aż  do  ómierci  pobierał. 
W  twórczości  H-a  największe  znaczenie  mają 
jego  dzieła  dramatyczne,  które  różnorodne  są 
bardzo  i  świadczą,  iŻ  autor  ich  rozmaitym  ule- 
gał wpływom.  Najbardziej  samodzielnym  i  naj- 
bliższym rzeczywistości  iycia  jest  on  w  swych 
komedyach,  między  któremi  najgodniejsze  uwa- 
gi; Odwiedziny  w  Kopenhadze  ?,Bezbget 
i  Kj5benhavn*),  Kwaterunek  (.Indguarteringen") 
i  niektóre  wodewile  w  goście  francnskini,  jak: 
Debaty  w  ,Frzyjacielu  policyi'  (.Debatten 
i  PoIitiYenuen").  Pozostawił  też  H.  kilka  trage- 
dyj,  wysnutych  ze  starych  podań  ludowych,  nie- 
kiedy nawet  z  zastosowaniem  formy  wiersza 
dawnych  pieśni,  jak  w  bardzo  efektownej  tra* 
gedyi  Dom  Swenda  Dyringa  (,8vend  Dy- 
rings  Has");  luna  jego  tragedya:  Córka  króla 
Renć  („Kong  Kenós  Datter*;  tłómaezona  na 
język  polski  i  wystawiona  na  głównej  sce- 
nie w  Warszawie)  wielką  też  cieszyła  się  po- 
pularnością. Niektóre  jego  dramaty,  jak  np. 
Ninon,  Toaietta,  Zesłani,  odznaczają  się  nietyle 
wartością  poetycką,  ile  obfitością  efektów  sce- 
nicznych, przechodzących  często  w  melodrama- 
tyoznośó.  H.  wysoce  też  jest  ceniony  w  litera- 
turze duńskiej  jako  poeta  liryczny.  Zbiór  jego 
poezyj  („Digie",  Kopenhaga  1861—62)  zawiera 
wiele  pięknych  utworów  ozysto-liryoanyeh,  a  tak- 
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te  T«nanBÓv  i  ballad.  Pisywał  tei  dydaktycz- 
ne listy  poetyckie  wydaae  r.  1882  p.  t.  Listy 
smartwyohpowatałego  (»6jengangerbTeTe*), 
w  któryoh  walosył  w  obronie  saaad  klasyosnyoh 
pneolw  zapalonym  romantykom  ze  szkoły  Oeh- 
lensoblagera,  oraz  liozne  nowelle  i  romanse.  Po- 
między temi  utworami  największą  wziętońclą 
cieszyły  się*.  Johannes  Johnson  (Kopenhaga 
1868)»  oraz  Stany  i  nastroje  (^Stemninger  og 
Tilstande",  1858).  w.  o. 

Hertss   Maroin  Jtiljasz,    filolog  niemiecki 
(*  7  kwietnia  1818  w  Hamburgu  —  t  1895  we 
Wrooławiu),  do  gimnazjum  nczeszozał  w  Berli- 
nie (aum  Granen  Kloster),  od  1836  stadjował 
fllologję  klaayozuą  w  Berlinie  i  w  Bonn,  następ- 
nie 1845  r.  habilitował  się  w  uniwersytecie  ber- 
lińskim i  tegoż  roku  przedsięwziął  podrói  nau- 
kową, której  jednym  z  celów  było  zbadanie  rę- 
kopisów Anlosa  OellJoBza,  pisarza  rzymskiego 
z  II-go  wieku  po  Chr.,  oraz  Prysojana  z  Ceza- 
lei,  sławnego  gramatyka  łacińskiego  z  VI-go  w. 
po  Chr.    W  ciągu  dwóch  lat  zwiedził  Niemcy 
południowe,  Holandję.  Belgję,  Francję,  Szwaj- 
carję,  Włochy  i  Syey^ę;  w  1866  został  profeso- 
rem swyozajnym  filologjł  klasycznej  w  Oreifs- 
waldste,  w  1862  we  Wrocławiu,  i  tu  wykładał 
ai  do  r.  18tt3,  w  którym  wyszedł  do  emerytu- 
ry.   Ołówne  jego  zaidi^^  polegają  na  krytycz- 
nym opracowania  granoatyków  i  historyków  rzym- 
skich.   Ogłosił  prace  następujące:  „De  Legibns 
Cinoiis  acripsit,  Cinclomm  fragmenta  ediditH.  H." 
(Berlin  1842);  .Sinnius  Capito.  Eine  Abhandlung 
zur  Gesohiohte  der  rSmischen  Orammatik"  (Ber- 
lin 1844);  ,De  P.  Nigidii  Figuli  studiis  atqne 
operibus"  (Berlin  1846);  główne  zad  dzieła  H-a 
są:  wydanie  tekstu  Gelljusza  „Nootes  Atticae" 
w  zbiorze  Teubaera  (Lipsk  1853,  2  tomy,  wyd. 
2-e  1886)  i  wydanie  tegoż  autora  z  opracowa- 
niem krytycznym  (Berlin  1 888 — 85.  2  tomy); 
nadto  jego  zbiór  p.  n.  .Opnsoula  Oelliana**  (Ber- 
lin 1886,  tekst  łaciński  z  przekładem  niemiec- 
kim), oraz   .Supplementnm  apparatus  Gelliani" 
(Berlin  1894);  wydanie  krytyczne  tekstu  grama- 
tyka   Pryscjana:     „lustitutiones  grammaticae" 
w  zbiorze  Keila:   „Grammatici  latini*  tom  n 
i  m  (Lipsk  18&&— 59);  wydanie  teksta  Łiwjn- 
sza  w  zbiorze  Tauchnitza  (Lipsk  1857 — 68.  4  to- 
my); wydanie  teksta  Horacego  (Berlin  1892), 
oraz  „Analecta  ad  oarminum  Horatiaaorum  histo- 
riam"  (Wrooław  1876—80,  4  osęńei).    Z  innych 
prac  H-a  do  ważniejszych  dla  nai^  laliczają 
się:   .Karl  Laohmann.  Eine  Biographie*  (Berlin 
1851)  i  odczyt  „Helius  Eofaan  Hesse.   Eine  Leh- 
rer-  und  Dichterleben  ans  der  Reformationszeit" 
(t-że  1860);  stanowiące  przyczynki  do  historji 
filologii  .Schriftsteller  nnd  FabUknm  tn  Kom' 
(Berlin  1853);  „Kenaissance  u.  Roooco  ia  der  ró- 
miseten  Literatur'   (Berlin   1865).    Nadto  H. 
ogłosił  Wiele  rozpraw  w  programach  uniwersy- 
tetów: greifiiwaldzkiego  1  wrocławskiego,  w  cza- 
sopismach filologicznych:  ,Neae  Jahrbttcher*  Jah- 


na,  yHermes'  HUbnera  i  in.  Ku  oesMeiiis 
rocznicy  70-ej  urodzin  H-a  uczniowie  j^o  wy- 
dali książkę  ibiorową  p.  n  ..Philołogisohe  Abhantf- 
lungen*  (BerHn  1888).  1.A.Ł 

Hertz  Wilhelm,  poeta  niemiecki  (*  w  Satat- 
gardzie  21  września  1885).    Stndyowi^  w  Ti- 
bindze  filologię  germańską  i  filozofię.    Po  akoA- 
czenin  nniwersyteta  podróżował  wiele,  praewa*> 
nie  w  celach  nankowyota,  dłotszy  ozas  prael^- 
wał  w  Anglii.    Od  r.  1868  wykłada  historf^  h- 
teratnry  w  politechnice  monachijskiej.  Wydri 
zbiór  poezyj  („Gedichte*  Hamburg  1859),  odzaa- 
cząjąoyoh  się  formą  niepospolicie  piękną,  ryt- 
miczną 1  plastycsną.  oraa  treóolą  bogatą  i  peł- 
ną prawdy,  szczególniej  w  otworach  prseniknię-  \ 
tych  dachem  klasyozno- starożytnym  (.Umbriseke  i 
Naohte")  i  w  śpiewnych  pieśniach,  ożywionych  ; 
gorącem  przywiąstuiiem  do  ziemi  oj^iyatej.  Poe-  j 
maty  opowiadające  H-a  wyaunte  aostały  a  dsie-  j 
jów  1  podi^  średniowiecznych:  „Lanzelot  nnd  Gi-  j 
ueYra"  (Hamburg  18(i0);  .Heinrich  Toa  3chva 
ben,  eine  Kaisersage"   (Sztutgard  1867);   ^Hog-  I 
dietriobs    Brantfahrt'   (tamże  1868);  .Bradcr 
Banach,  ein  Klostermilrchen'  (t-to  1882).  OaUtii  | 
z  tych  poematów  uważany  jest  prsec  Ado&  | 
Sterna  za  najlepszy  otwór  poety.     Nadto  H. 
tłómaczył  na  niemiecki  język  wiele  sabytkÓT 
poezyi  średniowiecznej  ze  starofrancuskiego:  ,Bo-  i 
landslied",  .Marie  de  France*,    »Triataii  nal ; 
Isolde",  ySpielmannsbach",  a  taUe  pisywid  łio- ^ 
ne  stndya  o  literaturze  średniowiecznej:  .Deat-! 
sche  Sage  im  Elsass"  (Sztutgard  1872),  ,Die- 
Sage  Ton  Pwzival  nnd  dem  Grał*  (Wroc^w 
1882),  „Uber  den  Namen  Lorelei*  (Honachin 
1886),  .Aristotelea  in  don  Alesanderdiobtoagea 
des  HittelaltetB"  (t-że  1890),  ,Die  Sa^e 
Giftmadchen*  (t-że  1898>.  ^-o- 

EertZ  Karol,  matematyk  i  pedagog  (*  1842 
w  Warszawie;  kształcił  się  w  Szkole  OHmwtj, 
która  mu  w  r.  1860  przyznała  stopień  magistn 
nauk  fizyczno-matematycznych,  w  tymże  sanya 
roku  został  nauczycielem  matematyki  w  gimsa 
zyum  II  w  Warszawie,  w  r.  1871  nayakał  sts- 
pień  doktora  filozofii  w  Halli.  Ogłosił  kilka  psi- 
ręozników  naukowych,  jak:  „Początki  koamogifr 
fii'  (WuBsawa  1880);  .Początki  geometryi,  es.Ł 
Planimetrya*  (1882);  „Teorya  kwatemionów* 
(1887),  oraz  przełożył:  J.  Peteraena  ,Metsij 
i  teorye  rozwiązywania  zadań  geometryczayd' 

(1881)  ;  W.  Beiehenaa'a  .Filozofia  monistyczas' 

(1882)  ;  Bomanesa  „Umysłowy  rozwój  oałowiete' 
(1897).  W  r.  1874  załotył  tygodnik  .Pnyisds 
i  przemysł"  i  redagował  go  do  r.  1877.  Om- 
łiwie  też  zajął  się  kwestyami  aakolnietn 
i  w  lioznyoh  artykułach.  zamiMzaonyeh  głów- 
nie w  .Przeglądzie  l^godniowym*  wykaaał  rił> 
ne  wadliwości,  zarówno  w  planach  askolnyfŻ. 
jak  i  w  metodach  wykładu;  z  rozpraw  tych  Tf- 
mienimy:  .Szkoły  elementarne  w  Waraaań 
w  porównaniu  a  takiemiż  azki^ami  w  Bałbuc*, 
„DendaeriiBpaedBgogonrai**  .UidwerąTtaty  i 
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Uteobnika",  ^Sakoły  handlowe**.  Ogłauid  te* 
iwe  praoe  w  -Pamiętnika  towanystwa  nauk 
ioisłyoh*.  oras  w  „Ateneom'.  ^*  ^■ 

Hertz  Michał  (*  28  wrseioia  1844  w  War- 
siawie),  kompozytor  moByciny.  W  latach  mło- 
diieńoaych  lajmow^  się  knpiectwemf  w  rokn 
jednak  1862  t.,  lerwfd  s  Merknrym  i  wstąpił 
do  Instytntn  masyosnego  w  Warsiawle.  W  r. 
1865  adał  się  do  Lipska,  gdzie  kształcił  się 
w  grze  fortepianowej  pod  kieninkiem  Reinecke- 
go  i  Mosohelesa.  Po  dziesięoin  lataoh  pobytn 
w  Ijipaku,  Monaohinm  i  Poznaniu,  gdzie  pehkił 
obowiąiki  kapelmistrza  opery,  H.  wyjeohał  do 
Berlina  1872  r.  Tn  otrzymał  posadę  nauczycie- 
la fortepianu  w  szkole  Sterna,  i  jednocześnie 
prowadził  wytsze  atndya  muzyczne  n  Frydery- 
ka Kiela.  Wróciwszy  do  Warszawy,  napisał  ope- 
rę .Owarkowie'*,  która  była  wystawiona  na  see- 
aie  teatru  Wielkiego  w  1880  r.,  lecz  bez  powo- 
dzenia. Prócz  tego  H.  napisał  parę  drobnych 
otworów  fortepianowych,  kilkanaście  pieśni  na 
^s  pojedyńozy  i  kilka  kwartetów  na  głosy 
męskie,  odznaczonych  pierwszemi  nagrodami  na 
konkursach  „Lutni*  warszawskiej  i  lwowskiej. 

Hertz  Henryk  Rudolf,  fizyk  (*  1857  ro- 
ku w  Hamburga,  gdzie  ojcieo  jego  był  prawni- 
kiem—  f  1894  r.).  Po  nkończenin  gimnazyom 
w  mi^ie  rodzinnem  1875  r.  zamierzfd  zostać 
budowniczym  i  do  zawodu  tego  przygotowywał 
się  we  Frankfurcie  nad  Menem,  poczem  udał 
się  do  szkoły  politechnicznej,  najpierw  w  Drei- 
nie,  a  następnie  w  Berlinie;  odstąpiwszy  jednak 
od  an^itefctury  dla  inćynieiyi,  tak  się  rosmllo- 
wtA  w  matematyce  i  fizyce,  te  zarzucił  zupeł- 
nie zamiar  oddania  się  zawodowi  praktycznemu 
i  zajął  się  wyłącznie  fizyką.  Po  jednorocznych 
tedy  stndyaoh  oniwersyteokich  w  Monachium 
wrócił  do  Berlina,  by  kształcić  się  dalej  w  pra- 
cowni Helmholtza,  skąd  wyniósł  umiejętnośó  ba* 
dań  doświadczalnych  i  podnietę  do  poszukiwań, 
które  sobie  obrał.  W  r.  1879  zyskał  nagrodę 
za  pracę  o  ekstraprądaoh,  a  w  roku  następnym 
doktoryzował  się  obroną  rozprawy  o  Indukcyi 
elektrycznej  w  kniach  wirujących.  Przez  trzy 
lata  następne  był  jeszcze  assystentem  Helmhol- 
tza w  instytucie  fizycznym  nniwersytetu  berliń- 
skiego, a  w  r.  1883  habilitowf^  się,  jako  docent 
uniwersytetn  w  Kielu,  skąd  w  r.  1886  powoła- 
ny został  na  profesora  fizyki  w  instytucie  poli' 
technicznym  w  Karlsruhe,  a  wreszcie  po  śmier- 
ci Clausinsa  objął  katedrę  w  Bona  1889  r.  — 
Uwagę  powszeohną  zwrdciły  Juft  w  r.  1886  ba- 
dania jego  nad  wpływem  światła  fioletowego  na 
wyładowania  elektryczne,  poczem  zajął  się  po- 
miarami szybkości  rozchodzenia  się  indukcyi 
elektrycznej,  a  w  r.  1888  wreszcie  przeprowa- 
dził badania  niezmiernej  doniosłości,  złożywszy 
dowód  doświadczalny  teoretycznych  pomysłów 
Faraday*a  i  Glerk-Maxwella.  le  działania  elek- 
tryczne rozchodzą  się  w  postaoi  tak  przebiegają- 
(^oh  w  środku  otaczającym  i  róftniąoyoh  się 


większą  jedynie  długością  od  fal  świetlnych. 
Wykazały  fte  fale  te  odbijają  się,  załamują,  in- 
terfemją  i  polaryzują,  zupełnie  jak  promienie 
światła;  powiązał  w  jedną  kategoryę  objawy 
tak  na  pozór  odrębne;  dał  podstawy  realne  te- 
oryi  elektromagnetyeinej  światta;  przekonał,  fte 
to  drgania  tegoft  samego  eteru,  rozlanego 
w  przestrzeni  świata,  które  przeprowadzają  ob- 
jawy światła  i  ciepła  promienistego,  roznoszą 
teS  i  działania  elektromagnetyczne  (ob.  Elek- 
tryczne drgania).  Badania  Hertza  mają  dla 
fizyki  doniosłość  epokową  i  dla  naaki  o  elek- 
tryczności przedstawiają  znaczenie  podobne,  jak 
prace  Younga  i  Fresnela  dla  optyki,  a  Mayera 
i  Joule'a  dla  termiki.  Rezultaty  tych  badań 
przedstawił  H.  na  zjeździe  przyrodników  w  Hei- 
delbergu r.  1880:  .Ueber  dle  Beziehnngen  zwi- 
schen  Lioht  nnd  Elektrizitat",  s  dokładniej  wy- 
łożył je  w  dziele  „Untersuchungen  ttber  dłe 
Ausbreitnng  der  elektrisohen  Kraft'  (1 892). 
Oprócz  tego  napisał  traktat  mechaniki  ,Die 
Prinzipien  der  Mechanik  in  neuem  Zusammen- 
hangę  dargestellt'  (1894);  przyjęta  w  dziele  tern 
oryginalna  metoda  wykładu  zasad  mechaniki 
znalazła  obok  licznych  zwolenników  wielu  tak- 
ie przeciwników  i  stała  się  przedmiotem  sporów 
(ob.  Mechanika).  Wszystkie  prace  H-a  wy- 
szły w  sbiorowem  wydaniu,  sporządzonem  przez 
Lenarda:  ^Gesammelte  Werken"  (3  t.,  Lipsk 
1894).  —  Pirów.  Planck  „Gedachmissrede" 
(Lipsk  1894);  „Doświadczenia  Hertza  nad  falo- 
Waniami  elektrycznemi*  (.Wszechświat*  z  r. 
1889,  Btr.  357  i  nasi). 

Eertzberg  Ewald  Fryderyk,  polityk 
czynny  i  pisarz  polityczny  pruski  (*  1725  roku 
w  Lottittie  pod  Nowym  Szczecinem  w  Pomera- 
nii przedodraańsklej  —  t  ^795  rokn).  Pochodził 
se  zubożałej  szlachty  pomorskiej.  Uniwersytet 
skończył  w  Halli.  Poduczony  w  historyi  i  nau- 
kach kameralnych,  r.  1745  wszedł  do  wydziału 
spraw  zagranicznych.  Odrazu  przeznaczono  go 
do  orszaku  poaeU^ego  na  wybór  nowego  cesa- 
rza po  śmieroi  Karola  VIL  Po  dwn  lataoh  zo- 
stał radzcą  legaoyjnym  i  urzędnikiem  archiwum 
tajnego;  poznał  je  z  czasem  dokładnie.  Fryde- 
rykowi Ii  dostarczał  wyciągów  do  jego  robót, 
zyskał  sobie  jego  zaufanie  1  w  r.  1760  otrzymał 
polecenie  nowego  urządzenia  archiwum  gabine- 
towego (samego  króla).  Nowe  to  powołanie  wzmoc- 
niło jeszcze  wiedzę  archiwalną  H-a,  tak,  iż  do- 
szedł z  czasem  do  znakomitej  biegłości  w  wy- 
najdowaniu i  zttiytkowywaniu  materyału  histo- 
rycznego. Przy  idolnośoiaoh  i  wykształcenia, 
a  przytem  i  polityce  zaborczej  Fryderyka,  miał 
częstą  sposobność  świadczenia  mu  przysług,  po- 
legających na  wynajdywaniu  punktów  prawa  na 
powierzchniach  bezprawia  Inb  gwałtu.  Literatura 
historyczna  niemiecka  na  wiedzy  i  umiejętności 
H-a  zyskała  rozprawę  ,Ueber  d.  erste  fievolke- 
ring  d.  Mark  Brandenburg",  za  którą,  przy  po- 
parciu jessoze  monarazem,  97  -  letni  ucaopy  do* 
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stal  się  jaft  do  berlińskiej  Akademii  Naak.  Król, 
sadowolony  a  niego,  mianował  go  jednooseśnie 
tajnym  radsoą  legacyjnym  —  wysoka  juS  ranga. 
W  stycznia  roku  1757  H.  objął  orząd  „rzeozy- 
wistego  tajnego  ekspedyująoego  sekretarza  w  wy- 
dziale spraw  zagranicznych".  Niedaleko  jn£  by- 
ło od  takiego  sekretarza  do  pomocnika  ministra. 
Tak  szybkie  posunięcie  w  górę  zawdzięczał  H. 
szybkiemu  też  opracowaniu  słynnego  ^Mómoire 
raisonaó"  z  materyałów  zabranych  w  nagle  za- 
skoozonem  Dreźnie.  Rzecz  prosta,  tajny  radzca 
legacyjny  wyresonował  dobre  prawo  Fryderyka, 
a  nikczemne  Augusta.  Przez  oałą  wojnę  pod  ste- 
rem samego  króla  wraz  z  Finkensteinem  i  Po- 
dewilsem  prowadził  sprawy  zagraniozne,  a  wy- 
biwszy się  na  czoło,  miał  sobie  powierzone  ukła- 
dy o  pokój  najpierw  z  Bossyą  i  Szweoyą  w  r. 
1 762,  potem  z  Austryą,  Frsncyą  i  St^sonią 
w  Hnbertusbnrgn  (dnia  15  lutego  1763  roku). 
W  kwietniu  tegoi  roku  król  nagrodził  go  stano- 
wiskiem ,Zweiter  Staats-  und  Kabinettsminister". 
Odtąd  H.  był  juft  samoistnym  redaktorem  not, 
memoryf^w,  instrukcyj  i  w  tern  redaktorstwie 
doszedł  do  wyrobienia,  którem  sam  jeszcze  za 
iycia  zapragnął  się  pochwalić  przed  światem, 
wydając  3-tomowy  zbiór  z  czasów  swego  urzę- 
dowania. Po  ośmiu  latach  przed  wyszukiwaczem 
i  obrońcą  praw  otwarły  się  całe  upusty:  w  mar- 
cu 1771  roku  zawiązał  Fryderyk  prawidłową 
korrespondencyę  o  pierwszy  rozbiór.  H.  ułożył 
memoryał  zaborczy  z  dnia  18  września  r.  1772, 
zamieszozony  u  Łojki  jako  .Wykład  praw  jego- 
mości Króla  Pruskiego"  (.Zbiór*  str.  128—62), 
zredagował  patent  wstępny  z  dnia  11  września 
tegoż  roku  i  w  całej  korrespondencyi  Fryderyka 
z  Solmsem  w  Petersburgu  i  Roodtem  w  Wiedniu 
wielce  był  czynny;  on  równieft  pod  sterem  kró- 
la nakręcał  Benoita  w  Warszawie.  W  roku 
1778,  po  skonie  elektora  Maksymiliana  Józefa 
(30  grudnia  1777  roku),  odznaczył  się  w  sporze 
z  Austryą  o  posiadanie  Bawaryi  i  zabór  jej 
w  części  łub  w  całości,  zakończonym  formalnie 
w  Cieszynie  dopiero  dnia  10^13  maja  1779  r. 
po  słynnej  wojnie  o  jednej  bitwie.  Kiedy  myśl 
o  Bawaryi  nie  dawała  Józefowi  U  emu  spokoju, 
kształtując  się  w  wymianę  za  Niderlandy,  H. 
był  główną  siłą  ozynną  w  zawiązaniu  (dnia  23 
lipca  1786  roku)  tak  zwanego  Ftlrstenbundu, 
z  Pms,  Brunświku,  Saksonii  i  wielu  drobniej- 
szych, dla  powściągnięcia  zapędów  austrysokich. 
W  polityce  ogólno  -  europejskiej  H.  stale  dążył 
do  sprzymierzenia  Pms  z  Rossyą  i  Anglią  prze- 
ciwko Austryi,  Francyi  i  Hiszpanii.  Za  Fryde- 
ka  n  dwa  tony  były  panującemi  w  gabinecie 
pruskim:  nienawiść  do  Austryi  i  sięganie  po  cu- 
dzą własność;  H.  tak  moono  je  wydobywał, 
samemu  nawet  królowi  było  tego  zawiele;  nieraz 
go  ted  sfukał,  do  czego  miał  sposobność  tern 
częstszą,  im  częściej.  H.,  rosnąc  w  pierze,  na- 
tarczywością swoją  go  drażnił.  Za  Fryderyka 
(t  dnia  17  sierpnia  1786  roku)  też  nie  poszedł 


już  wyżej..  Dopiero  synowiec  i  spadkobierca  od< 
razu  obsypał  H-a  łaskami:  w  jednej  chwili  zo- 
stał wywódzoa  i  obrońca  praw  pierwszym  ni- 
nistrem  kierującym,  kuratorem  Akademii  i  hrabią. 
Po  interwenoyi  zbrojnej  Prus  w  Hollandyi,  gdzie 
patryoci  wzburzyli  się  byli  przeciwko  Stadhade- 
rowi,  a  szwagrowi  Fryderyka  Wilhelma  n-go, 
zakończonej,  ku  wstydzie  Francyi  (Józef  n  po- 
wiedział wtedy:  .Francya  upadła  i  wątpię  csj 
się  kiedy  już  podniesie"),  traktatem  przymiem 
z  d.  15  stycznia  1788  między  Prusami  i  An^ 
a  Prowincyami  Zjednoozonemi  Niderlandów,  wy- 
buchła w  początkach  roku  1788,    gojąca  tią 
od  zjazdu  w  Chersonie  (maj  i  czer.  1787),  wc^m 
turecka.    Prusom  narzuciła  się  rola  zbrojae|o 
pośrednika  w  pokoju,  osłaniającego  Turcyę  od 
pognębienia;  w  ścisłem  pojmowania  interesów  k* 
żało  ocalenie    Forty  od  strat,  dyplomatycne 
przygarnięcie  do  siebie  Polski  i  wreszcie  ziele- 
nie się  z  obu  państwami  zachodniemi,  któryeb 
wówczas,  z  wyjątkiem  świeżej  klęski  poniesio- 
nej w  NiderluLdaoh,   nie  rozdzielała  żadna  sps- 
cyalna  nienawiść.   Tej  roli  rzeczywistego  .po- 
średnika pokoju",  jak  później   naaywauo  Fryde- 
ryka Wilhelma  II,  ani  sam  król,  ani  minister 
nie  pojął;  bliższym  jednak  srozumienia  i  poję- 
cia był  pierwszy  niż  drugi.    H-a.  wykształco&e- 
go  na  dyplomatę  w  gabinecie  Fryderyka  pooą* 
gnęła  myśl  zamiany  (sprawa  bawarskal),  kt6nbj 
się  ostatecznie  na  skórze  Turcyi  i  Polski  odbió 
musiała.    W  r.  1789  narzucał  Turcyi  nstąpie&id 
Mołdawii,  Wołoszczyzny  i  pomorza  od  Dniepn 
do  Dunajn,  a  wybadQ]ąo  gmnt  w  Petersbo^ 
czyby  tam  nie  byli  przeciwni  porozumienia 
a  zajęciu  przez  Prusy  Odańska,  ToruDia  i  po- 
granicza, jednocześuie  w  Warszawie  zapędzsłdo 
reform  i  sprzymierzenia  się  z  potencyą  tak  pnj- 
jazną  Jak  Prusy.    Ody  przyszło  do  wyjsAii^ 
okazało  się,  że  „pograniczem"  są  województm 
Poznańskie,  Gnieźnieńskie  i  Kaliskiel  Wilhelm  n, 
choć  się  dał  prowadzić  H-owi  na  grnnoie  u 
mian,  nie  miał  odwagi  iść  za  nim;  w  Peter8bI^ 
gn  znowu,  mając  inne  zamysły,  przed  zawardMi 
pokoju,  nie  chciano  wdawać  się  we  wspólsictm 
z  Prusami.    Traktaty,  które    dyktowało  Bamo 
położenie  Prus,  zachęcanych  jeszcze  przez  An- 
glię do  postawy  neutralnej  zbrojnej  na  oni 
wojny,  poprzyohodziły  do  slnitkn:  w  pocs.  sierp* 
nia  w  Loo  z  gabinetem  angielskim,  ale  dopien 
d.  31  stycznia  1790  r.  z  Turcyą  w  Stambule.- 
W  stosunkach  z  Polską,  w  zimie  r.  1789  —  90, 
H.  w  obrębie  owej  polityki  zamiennej  i  nabyt 
kdw  terrytoryalnyoh  ,bez  wystrzału*  poroBuł 
wciąż  sprawę  samego  już  tylko  Torunia  i  Odoi- 
ska  wzamiau  za  Galioyę;  sejm,  król  i  misiete- 
ryum  dodawali  do  niej  jeszcze  wymaganie  trak- 
tatu handlowego.    Gdy  opór  Prus  nie  poiwoU 
ułożyć  jego  podstaw  we  właśdwym  czasie,  a  u- 
leganie  z  ioh  strony  na  lawaroie  nkłada  poli- 
tycznego, w  maron  1790  r.,  doszło  już  dobui- 
oów,  stanął  nareszoie  d.  29  marca  traktat  w- 
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uawsld,  saręozająoy  Polsoe  pomoc  Pma  pne- 
eiwko  wszelkiej  napaści  szewnątrE,  wzamian  za 
posiłki  w  razie  wojny  obronnej  pruskiej.    H.,  od- 
kładąjąo  sprawę  wynagrodzenia  Prus  za  Oalioyę 
do  późniejszego  csaso,   doczekał  chwili,  kiedy 
Fryderyk  Wilhelm  przeciwko  przesomie  na  po- 
graniczu Szląska  i  na  Morawach  zbierającym  się 
Aoatryakom  w  bardzo  znacznej  sile,  w  czerwcu 
1790  r.  całą  niemal  swą  armię,  160000  ludzi, 
sebrał  w  Górnym  Szląska,  aby  stamtąd  Anstryi 
grosić  i  przynajmniej  względem  jednej  ze  stron 
wojnjąoyeli    spełnić    owo  powołanie  zbrojnego 
rozjemcy.    Armia  ześrodkowała  się  około  Świ- 
dnicy. W  drugiej  połowie  czerwca  zjech^  król  do 
Sohónwalde,  pod  Seicbenbaohem,  gdzie  główną 
kwaterę  swoją  założyli  jego  ministrowie,  i  Hertz- 
bergiem  na  czele.    Ze  strony  Anstryi  stawił  się 
Spielman,  zaufany  Kaunitza.    Nie  zdołał  on  już 
sapobiedz  wysłaniu  ultimatum  do  Wiednia,  d.  29 
(»erwca  1790  r.;  było  w  niem  i  odstąpienie  Pol- 
sce północnego  pasa  Galioyi  od  Bocbni  at  do 
Brodów,  wraz  z  żupami  boobeńskiemi.  Podczas 
wyczekiwania  Fryderyk  Wilhelm  II  zaczął  się 
wahaÓ,  tracił  wiarę  w  swego  ministra.  Uwagi 
Lucohesiniego  a  Warszawy,    nacisk  Anglii  na 
status  quo  bez  powiększania   Austryi  posiadło- 
ściami tureckiemi,  słabośd  umysłu  i  obarakteru 
w  królu,  oraz  zupełny  brak  ducha  wojennego, 
a  nawet  silny  lęk  praed  wojną, —  na  którą  taka 
dyplomacya,   jaką  podjął,    zawsze  gotową  być 
powinna,  jeńli  nie  ma  byó  lekkomyślną  zabaw- 
ką, —  sprawiły,  że,  gdy  wezwany  z  Warszawy 
Lncchesini  pogłębił  jeszcze  swe  rozumowanie 
I  noty,  widowisko,  urządione  i  takim  hałasem 
i  wyatawnońcią,  skończyło  się  sromotnem  odwo- 
łaniem.  Austrya  zyskała  zupełną  swobodę  w  u- 
kładach  z  Turcyą,  zakończonych  pokojem  w  Swisz- 
towie  d.  4  sierpnia  1701  r.,  Polska  zaś  pozo- 
stała bez  owej  „Galicyi",  z  samym  tylko  trak- 
tatem przyjaźni,  której  Prusy  bardzo  prędko  do- 
wiodły konwencyą  z  d.  23  stycznia  1798  r.  o  dru- 
gi rozbiór.  Kiedy  d.  11  lipca  z  Wiednia  nadeszła 
odpowiedź'  odstępująca  Polsce  cyrkuł  Zamojski, 
oraz  części  Żółkiewskiego,  Brodskiego  i  Tarno- 
polskiego —  co  innego  niż  żądano  —  i  to  jeszcze 
wiamiaa  sa  granice  poźarewackie  (Passarowitz, 
1718  r.),    Fi^deryk  Wilhelm    zwinął  namioty, 
poprzestał   na  wycofaniu  się  Austryi  z  wojoy, 
i  imponujące  stanowisko  zajęte  w  czerwcu  puścił 
z  dymem.  Sam  H.  musiał  w  ogień  wizució  plany, 
I  których  genialnośei  wróżył  sobie  nieśmiertelność; 
własną  ręką  ułożył  akt  ostateczny  konwenoyi  w  Rei- 
ehenbach  (27  lipca).  Nie  mógł  przemódz  przykrości, 

0  którą  wszakże  samego  siebie  winić  był  powinien; 
wymówił  królowi  45-Ietnią  wierną  służbę  i  od> 
tąd  jnft  tylko  wisiał.  Fryderyk  Wilhelm  U,  za- 
miast zniechęcić  się  do  siebie,  powziął  niechęć 
ku  niemu;  żądaniu  dymissyi  uczynił  zadość  (li- 
piec 1701).    H.  został  tylko  kuratorem  akademii 

1  zwienchnim  kierownikiem  kultury  jedwabni- 
oaej,  do  któręj  roakrzewienia  w  Fmsiech  wielce 


się  przyczynił.  Żyłka  rozbójniozo-dyplomatycz- 
na  drgać  w  nim  nie  przestała.  Gdy  przyszedł  dru- 
gi rozbiór,  bolf^  go  srodze  bezczynność  w  ta- 
kiem  dziele,  a  kiedy  w  lipcu  1794  r.  król  wy- 
ruszał pod  Waruawę,  aby  ją  obleds,  H.  zaprar 
gnął  w  kłopotliwem  wówczas  pt^ofteniu  Pros 
pomiędzy  Franoyą,  Austryą  i  Polską  kościusz- 
kowską, dopomódz  im  swą  głową  i  piórem. 
Zawziętość  w  królu  była  tak  wielka,  że  ofiarę 
odrzucił.  W  10  miesięcy  później,  d.  27  maja 
1795,' H.  już  nie  żył. —  Niemcy  chwalą  go  jako 
przewodniczącego  akademii,  za  dbałość  o  język 
i  literaturę  niemiecką  (pomiędzy  innemi  H. 
wskrzeszał  pomysły  Leibniza),  a  jako  człowieka 
aa  nieprzedajność  w  czasach,  gdy  ludzie  tak 
łatwo  się  sprzedawali. — 2  opracowań  dyplomatycz- 
nych H-a  wyszły  w  druku:  ,Mómoire  raisonnó" 
(1756;  rozrzucany  po  całej  Europie  w  trzech  języ- 
kach: firanouskim,  łacińskim  i  niemieckim);  „Be- 
trachtung9n  ilber  d.  Secht  d.  bayrisohen  Erbfolge" 
(Berlin  1778);  .Hecueil  des  dóductions,  mómoi- 
res,  dćclarations,  lettres  et  traitćs  de  la  cour 
de  PrUBse"  (z  lat  17&6— 1790;  cz.  I  i  II  Berlin 
1789,  oz.  III  Berlin  1795);  ^Oeuvre8  politiąues* 
(Paryft  1795).  O  nim:  Askenazy  S.  .Przymie- 
rze  Polsko-pruskie"  (Warszawa  1900;  charakte- 
rystyka str.  17—21);  Bailleu  .Graf  H."  („Hist. 
Zeit.'.  T.  Xliii);  Beer  ,D.  erste  Theilung  Po- 
lens"  (Wiedeń  1873  —  74,  8  t.);  Duncker  M. 
.Friedr.  Wilhelm.  II  a.  Graf  H.'  (.Hist.  Zeit', 
T.  XXXVII);  Kalinka  W.  ,Sejm  Czteroletni' 
(2  pierwsze  rozdziały  ks.  I  12  pierwsze  IV); 
PoBselt  .E.  F.  Graf  v.  H."  (Tiibinga  1798); 
Prenss  .Graf  H."  (Gombin  1874  —  76);  .Unzer 
H-'8  Antheil  an  d.  pr.-oesterr.  Vorh.  1776—9' 
(Frankf.  1890);  Weddigen  „Fragmente  zu  d.  Leben 
d.  Gr.  V.  H.'  (Brema  1796);  Wittioben  ,D.  polo. 
Politik  Preus.'  (Getynga  1899);  Zinkeisen  ,Gesch. 
des  osmanischen  Reiohs*  (Ch>ta  1859;  stoannki 
z  posłem  Dietzem).  *- 

Eerizberg  Gustaw  Fryderyk,  historyk 
niemiecki  (*  1826  w  Halli),  studyował  teologię, 
języki  wschodnie,  wreszcie  bistoryę;  habilitował 
się  w  1851  w  Halli;  od  1658  do  1860  redago- 
wał „Prenssisches  Woohenblatt",  wrócił  potem 
oa  katedrę  do  Halli  i  w  1869  został  profesorem 
zwyczajnym.— Najważniejsze  dzieła  jego:  „Alki- 
biades*  (Halla  1853);  ,Das  Leben  Kbnigs  Age- 
sitaoa  II'  (tamże  1856);  .Die  Feldziige  A1exan- 
der  des  Grossen'  (tamże  1863}  2  tomy);  ,Die 
Gescbichte  Grieohenlands  nnter  der  Herrschaft 
der  Romer*  (tamże  1866  —  75,  3  tomy);  , Ge- 
scbichte Griechealands  tou  der  Urzelt  bis  zum 
Beginn  des  Mittelalters"  i  .Gescbichte  Grieohen- 
lands seit  dem  Absterfoen  des  antiken  Łebens 
zur  Gegenwart'  (Gota  1876— 79, 4  tomy);  .Athen' 
(Halla  1885);  Gescbichte  der  Stadt  Halle'  (Halla 
1889 — 93,  3  tomy);  „Gescbichte  des  rbmlschen 
Kaiserreichs'  (Berlin  1881);  , Gescbichte  der 
Byzantiner  nnd  des  osmaniscben  Reiches"  (Ber- 
lin 1683). 
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Hertzberg  KiU  Cbrysty&n  Egede,  pe- 
dagog i  polityk  norweski  (*  1827  r.  w  Ulleos- 
wang).  Był  nanosyoielem  w  Bikołaoh  pnblios- 
iiych  l  prsei  csas  jakU  anfem  wydalała  sikol- 
nego  w  departamencie  spraw  duohownyoli.  Od 
roka  1860  do  1673  redagował  Gazetę  szkolną. 
Prsyczynił  się  bardzo  do  zaprowadzenia  w  szko- 
łach ^wiozeń.  giniaas^csnych  i  fechttinkn.  Na- 
pisał sporo  prac  religijnych  i  pedagogicułych. 
mi«diy  innemi:  WyehowtuUe  domowe  (1880),  Po- 
wołanie, wychowanie  i  dzieło  niewiasty  (1867), 
Dzieje  pedagogiki  (1890),  Sprawa  robotoioza 
i  socjalizm  (1891),  Wychowanie  i  wykształce- 
nie (1891). 

EnttbWg  Rafael*  pisań  szwedzki,  rodem 
Finlandczyk,  redaktor  dziennika  .Dagebladet" 
w  Helsingforsie  (*  1846  w  kho). — Napisał:  Drob- 
ne szkice  (1879);  Poezye  (IB80);  Obraz  bistoryi 
moralnej  Finlandyi  (1685  i  188H);  Profesorowie 
i  studenci  w  Abo  około  r.  1660  (1888);  Helsing- 
fors  przed  trzydziesta  laty  i  za  naszych  czasów 
(1888);  powieści  p.  t.  „Bardonahemmet,  bilder 
og  stamminger"  (1892).  Przetłómaczył:  Historyę 
Finlandyi  Y.  Koakinena  i  Opowiadania  biatoryoz- 
ne  Krohna;  Kalewalę  (1884)  i  fińskie  poezye 
liryczne  w  dwa  zbiorach:  Odgłosy  z  brzegów 
Saimeo  i  ^Poeijoene"  (1670),  oraz  Pieśni  fińakie 
(Helsingfora  1671,  Sztokholm  1672).  * 

Eertzberg  Ebbe  Caraten  Hornemann, 
prawnik  i  mąi  atann  norweski  (*  1847  w  Hol- 
mealrandaie).  Otrzymawszy  r.l868  medal  złoty 
na  uniwersytecie  w  Ghrystyanil  za  Historyę  ary- 
atokracyi  norweskiej  aft  do  króla  Swerresa,  po- 
święcił aię  bistoryi  prawa,  którą  atudyował 
w  Upaali  (1870)  i  w  Honaohlnm  (1872— 73)  pod 
Maurerem.  Potem  był  attaeki  pray  poaelatwie 
w  Paryżu  (1876  —  77),  profeaorem  ekonomii 
i  atatys^ki  w  Chryatyanii  (1877 — 86),  członkiem 
miniateryum  zachowawczego  pod  Schweigaardem 
(1884). — Napisał:  Zasady  najdawniejszej  proce- 
dury norweskiej  (J874);  Zapiski  o  Maurerze  (1874), 
z  którego  przetłómaczył  Hiatoryę  źródeł  prawa 
skandynawskiego  (1878);  O  kredycie  (1877); 
Profesor  Schweigaard  w  iyciu  swojem  publioz- 
nem  1882—70  (1883);  Ostatnie  praoe  prawo- 
dawoae,  odnoszące  aię  do  ubezpieczenia  robotni- 
ków. Ł 

Hertzka  Teodor  (*  w  1846  r.  w  Peszcie), 
ekonomista  i  publicysta.  Studya  odbywał  w  Pesz- 
cie i  Wiedniu.  W  r.  1872  został  redaktorem 
dsifdn  naukowego  i  ekonomicznego  .Nene  Frele 
Presae*,  a  w  r.  1880  załofiył  „Wiener  AUgemei- 
ne  Zeituag",  którą  potem  sprzedał  i  założył 
pismo  ekonomiczne  p.  n.  .Zeitachrift  fiir  Staata 
und  Yolkawirtaohaft*.  W  r.  1874  powołał  do 
ftyoia  i  lorganisowsA  stowantyaienie  ekonomistów 
auatryackicfa  (,Qese1l8Ghaft  osterreichiaoher  Yolks- 
wirte").  W  przekonaniach  swych  społeczno  -  go- 
apodarozych  jest  on  sooyalistą  indywidnalnym, 
czyli  zwolennikiem  .sprawiedliwości  bezwzględ- 
nej*.   System  jego  polega  na  tezie,  to  tneba 


i  motna  zapewnić  kaśdej  jednostce  pracaj%oej 
cały  wynik  jej  praoy,  tj.  właenośó  tego  wynika 
i  prawo  rozporządzania  nim,  tak.  aby  kapi- 
talista i  pnedaiębiOToa  ftadnego  ndziałn  nie  br^ 
w  korzyściach  pracy  bezpośredniej  robotnika; 
mimo  to  jednak  ani  państwu,  ani  społettieiiatwi 
nie  ałuśy  zgoła  tadoe  prawo  do  miesaania  mą 
w  pracę  indywidualną.  Z  temi  przekonaniun 
H.  łąoiy  wiarę  w  zbawezy  wpływ  handlu  wol- 
nego i  jeet  stronnikiem  t.  aw.  ,klaqrosiiej  snke- 
ły  ekonomicznej*.  Główny  swój  program  re- 
formy społecznej  rozwinął  w  dziele  p.  n.  ,Frei> 
land,  Ein  aozial-politisohes  Zuknnftsbild"  (Dresoo 
1890  i  kilka  późniejszych  wydań  aś  do  r.  1896). 
Uzupełnienia  do  tej  pracy  ogłosił  we  ,FreiUfiśs 
Wirtachaftaordnung"  (Berlin  1893  i  1804).  Boi- 
tacza  tu  on  marzycielską  perspektywę  państwa 
aocyaiistycinego,  opartego  na  indywidnalizaiie 
społecznym.  Zabisnił  teź  dość  wpływowy  gł« 
w  sprawach  monetamyoh,  biorąc  ndział  w  rśi- 
nych  zjazdach  międzynarodowych.  Na  tern 
jeat  atronnikiem  monety  złotej.  Z  wałniejszyd 
prac  ogłosił  jeazoze:  qWfihrung  und  Handel' 
(Wiedeń  1876);  ,Die  Gesetze  der  Handelapoli- 
tik*  (tamie  1880);  .Die  Gesetze  der  aosiaka 
Entwiokelnng"  (Lipsk  1886);  .Daa  Wesen  dei 
Geldea"  (Lipsk  1887);  ^Sozialdemokratie  nod  Bo- 
zialliberalismua*  (Drezno  1891);  „Das  iutemip 
tionale  Wahrungaproblem  und  deaaen  Ijosims* 
(Lipsk  1892);  .Die  Probleme  der  meneohliehei 
Wirtaehaft"  (tom  I):  .Daa  Problem  der  G&tar- 
eraeugung"  (Berlin  1897).  st  a.  ł 

Hernlowie,  uwaiani  przez  uczonych  bądi  la 
Gotów,  Swewów,  bądź  za  Słowian,  bądź  aa  li- 
twinów.    Wędrowali  razem  ze  Scytami  i  Rogia- 
mi.    Zdaje  aię,  te  przy  nścin  Wisły  była  pia- 
wotaa  ich  ojozyzna,  lubo  ich  dosyć  wcześnie  ntd  < 
m.  Czamem  znajdujemy;  stąd  chyba  wyjaiaii 
się  podział  ich  na  północnych  i  południowyck , 
Pisownia  nazwy  tego  plemienia  wyeCępaje  w  fo^  I 
mle  Heruli,  Ernli,  rzadziej  Aernli  lob  He- 
ro 1  i.  Jedni  miano  to  wywodzą  od  h  eru  (miecz),  [ 
inni  od  ataropółn.-niem.  iarl  (com««,   nokSiti.  \ 
a  nawet  niektóray,  jak  Aachbaoh,  w  wyrazie  tja 
widzą  wojownika. — Fierwaze  wiadomości  o  H-ad 
sięgają  drugiej  połowy  Ul  wieka.    W  tym  be- 
wiem  ozatiie  niejaki  Nautóbatus  był  dowódną ' 
H-ów,  służących  w  wojsku  cesarza  Galiemaa  i 
Mieli  oni  udział  w  wyprawie  Gotów,  Gepidac 
i  Celtów  do  Meayi,    zamierzając  zdobyć  To* 
i  Martianopolia.   W  IV  w.  pokonani  prses  He^ 
manaryka  (ob.),  króla  Oatrogotów,  potem  lUe-. 
gli  jarzmu  HunnÓw  i  poaiłkowali  ich  w  bitvii< 
na  polach  Catalannnm  (r.  461),  następnie  ni 
rzeką  Nedad  w  Pannonii  (468).    Najecb^  Se- 
rykę  i  Gallię,  pustoaząc  kraje  te  wespół  %  rm- 
maitymi    barbarzyńcami.    Najmowali    aię  «ai 
w  Rzymie  do  gwardyi  cesarakiej.  Jeden  a  niek. 
Ricoimer,  zawładnął  nawet  rządami  w  atofif? 
cesarstwa  (r.  470).   Synowieo  jego,  OnndiAoli 
ksiąftę  burgnndzki,  posadził  na  taronie  njmttSm 
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łlicerytiBza,  pneoiwko  któremu  wystąpi  NepoB, 
wpierany  pises  Bisaiioyuin.  Hild  te>  H-ów  pod 
vą  kommendą  O  d  o  a  k  e  r  (ob.),  syn  Edikona. 
UwnooseŚDie,  gdy  Odoaker  panował  we  Wło- 
aeob ,  DnAoiyoy  wygnali  ne  Skandynawii 
I'ów;  oi  osiedli  w  Pannonii  nad  Gissą  i  naswali 
craj  ten  Hernllą.  Prokop  piase  o  niob,  Ae 
ncili  bałwany,  składali  ofiary  k  ludzi,  sabijali 
rtarców  1  ohoryoh,  tudzież  ciała  nieboszczyków 
nlili.  Królowie  Ich  prócz  dowództwa  w  wojsko 
ładnej  nie  mieli  władzy  i  nleiem  bI^  od  podda- 
lycb  nie  róinili,  a  nawet  obelgi  od  niob  znosili. 
7hcąc  isyó  w  przyjaznych  z  sąsiednimi  Longobar- 
IftDti  stosnnkaob,  Rodi^f,  król  H-ów,  wyprawił  do 
lich  brata  swojego  w  wadnem  wielce  poael- 
itwie.  Górka  króla  longobardzkiego.  Tata  Nu- 
■elOBda,  samordowaó  go  słngom  swoim  kasa^ 
Rodalf  nznał  to  za  naruszenie  pokoju  1  wojnę 
bongobardom  wypowiedział,  ale,  pokonany,  dał 
gardło.  ABchbacb  wątpi  o  takiej  śmierci  Rodulfa. 
Odtąd  H.>  nie  cngąo  się  bezpiecznymi  w  Panno- 
rii.  opnścili  dotychozasową  ojozyinę,  a  mająo 
wydzielone  sobie  przez  cesaraa  Anastazynsza 
liedliska,  osiedli  w  Tracyi;  niebawem  atoli  bu- 
nyó  sie  poczęli,  lecz  niektórzy  z  nich,  obawia- 
jąc się  kary,  przyjęli  służbę  wojskową,  inni  zań, 
iriiąWsiy  mienie,  i  orężem  w  ręku  torowali  so- 
Ue  drogę  na  północ  I  do  Danii  dotarli.  Cesarz 
lastynian,  chcąc  przywiązaó  do  siebie  pozopta- 
łyoh  w  Bizanoynm  H-ów,  osiedlił  ich  w  pobliżn 
9ingidunum  (w  Mesyi),  nakazał  Im  przyj  ąó  chrzest 
E  aczestnlciyd  we  wszystkich  wyprawach  wojen- 
Byob,  a  nawet  naranolł  im  króla  Oohona,  inaczej 
Bethesa.  H.,  nieradsi  nowemu  władzcy,  zabili 
go  i  posłali  niektórych  ze  swoich  do  Danii,  aby 
im  innego  stamtąd  sprowadzili  króla.  Jakoi 
przysiedli  niejakiego  Todata.  Cesarz  zamie- 
rzał zmosió  H-ów  do  uznania  Snartala.    H.  udali 

wtedy  do  Oepidów,  wspierali  ich  w  wojnie 
I  Longobardami,  lecz  Gepidowie  zostali  pokona- 
li. H-owie  atraoili  wodza  swojego,  Aorda,  bra- 
ta Todatowego.  W  VI  w.  po  Chr.  pokusił  się 
jeazose  ras  o  wskrzeszenie  państwa  Odoakiowe- 
go  we  WłoBieoh  Bindnlst,  wódz  H-ów  w  służ- 
bie cesarskiej,  ale,  pokonany  przez  Narsesa,  skoń- 
»ył  żywot  na  szubienicy. — H.  byli  lekko  uzbro- 
leni.  Walczyli  bez  szyszaka,  pancerza  i  pakle- 
na,  tylko  znaczniejsi  z  ludu  osłaniali  się  w  bo- 
ja pnklerzem;  dlatego  też  pan,  wyzwalając  nie- 
wolnika, wręczał  mu  puklerz. — Aschbach  ,Qe- 
BChiobte  d.  Heruler  u.  Gepiden"  (Frankfurt  n/M. 
1886);  Lelewel  .Narody  na  ziemiach  słowiań- 
przed  powstaniem  Polski'  (Poznań  1BS9);  Bugu- 
iławsU  Edw.  «Historya  Słowian*  (H);  Wleters- 
lieim  .Gesch.  d.  V31kerwandemng;  2-te  Ausg. 
bearbeitet  von  P.  Dahn*  (Lipsk  1882).  ^- 

Bemens  Natalia  (HerTÓ  Noel),  schola- 
styk fnutonski  (*  w  dmgiej  połowie  XIII  wieku 
w  Nedeleo  w  Bretanii  —  f  1823  roku  w  Nar- 
boonie).  Mnich  -  dominikan,  generał  swojego 
iftkona  i  rektor  uniwersytetu  w  Paryżu.  Jako 
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dominikan  byt  gorliwym  wyznawcą  teologioz- 
nyoh i flłosoflcznyoh  poglądów Tomassa  s  Akwi- 
nu (ob.),  domlTukana,  a  gorącym  przeciwaikiem 
poglądów  Dunsa  Szkota  (ob.).  Pisma  jego, 
nie  zawiwąjąoe  w  sobie  nio  oryginalnego  ani 
głębszego,  niemniej  są  znamienne  dla  swojęj 
epoki,  jako  nacechowane  wyszukaną,  zawiłą  dya- 
łektyką  soholastyczną  i  odżwlerci  ad  tające  w  so- 
bie głośny  w  owych  czasach  spór  Tomistów  ze 
Sko^stami  o  unlYersalia,  o  stosunek  prawd  teo- 
logłeinyoh  do  prawd  filozoficznych  (doktryna 
prawdy  podwójnej)  i  o  determiniim  teologiczny. 
Największym  rozgłosem  cieszyły  się  pisma: 
.Quodlibeta*  i  .Commentarius  de  Magistro  sen- 
tentiarum". 

EeiTA,  miasto  w  Belgii,  prowincyi  Lićge 
(Lfittich),  w  bardzo  żyznej  okolicy  (Herreland) 
z  hodowlą  bydła.  Przędzalnia  wełny,  farbler- 
nia,  garbarnia,  handel  masłem  i  serem.  W  r. 
1900  Uczyło  z  górą  6  000  m-oów. 

H9rv6f  pseudonym  Florimonda  Rongera, 
kompozytora  operetek  (*  30  czerwca  1825  w  Hou- 
dain  pod  Arras — f  4  listopada  1892  r.  w  Pary- 
żu). Napisał  przeszło  60  operetek.  Większa  ich 
częśó  olbrzymiem  cieszyła  się  powodzeniem, 
zwłaszcza  ,Le  petit  Faust",  ,L'oeil  creve* 
i  .Le  nouvel  Aladin",  oraz  słynne  wodewile: 
.Nitouehe",  .Roussotte",  .Liii'  i  „Femme  i  pa- 
pa", do  których  sam  utworzył  libretta.  Prócz 
wesołych  operetek  1  wodewilów  napisał  kanta- 
tę symfoniczną,  oraz  balety:  ,Ła  rose  d'amottr'', 
.Diana*  i  „Clcopatra*.  *• 

Herró  Aimó  Marya  Edward,  publicysta 
francuski  (*  1886  roku).  W  młodym  wieka  za- 
jął się  dziennikarstwem  i  odznaczył  się,  zwłasz- 
cza w  .Courrier  du  dimanohe",  gwałtownemi  na- 
padami na  Drugie  Cesarstwo;  przez  czas  jakiś 
był  redaktorem  tego  pisma.  W  roku  1867  za- 
łożył wraz  z  d.  J.  Weissem  .Journal  da  Paris" 
i  popierał  Cesarstwo  za  rządów  Emila  OUiriera 
(1869—70);  po  upadku  Napoleona  HI  przerzucił 
się  na  stronę  Orleanów,  którym  służy  odtąd  bez 
przerwy. 

Her76  Feliks  Jan  Marya,  generał  fran- 
cuski (*  1837  roku  w  Usel).  Wstąpił  do  wojska 
w  r.  1855,  odbył  wszystkie  kampanie  Drugiego 
Cesarstwa.  W  roku  1888  został  generałem  dy- 
wisyi  i  dowódzcą  11-ej  dywizyi  piechoty  (Nan- 
cy); w  roku  1891  dowódzcą  19 -go  korpusu 
(Algier). 

Eerreo,  Masa  Nerada  de  H.  albo  Para- 
mo  de  Rui  z,  jeden  z  głównych  szczytów  w  Kor- 
dylla'ach  Centralnych  rzeczy  pospolitej  Kolumbij- 
skiej; 6  680  m.  wysokońoi;  w  pobliżn  tego  szczy- 
tu ku  zachodowi  wznosi  się  stożek  wygasłego 
wulkanu  (około  4  60U  m.);  wuUan  ten  w  1595  r. 
wyrzucił  masy  błota,  które  pokryło  sąsiednią 
dolinę  Magdaleny  warstwą  do  80  m.  grubą.  ^*  ^■ 

Heirey,  rodzina  angielska.  Wybitniejsi  człon- 
kowie: 1)  Jan  H.,  mąż  stanu  (*  1666  roku  — 
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t  1761).  W  r.  1703  otrzymiń  parostwo  dsieki 
wpływom  księcia  i  księżnej  Marlborough.  Nale- 
ftał  do  stronnictwa  wbigów,  był  gorącym  stron- 
nikiem sukoessyi  bannowerBkiej.  To  też  w  roku 
1714  otrsymał  tytuł  hrabi  BristoL  Zwalczał 
minlBteryum  Walpole'a.  Pierwsaą  toną  jego  była 
Izabella  Cari;  miał  z  niej  syna  Carra,  lorda  H-a 
(*  1691  r.— t  1723  r.),  który  był  dworzaninem 
księcia  Walii;  uchodził  on  powszechnie  za  ojca 
Horacego  WalpoIe*a.  Z  drogiej  ftony,  BUbiety 
Felton,  miał  H.  eześd  córek  i  driesięoiu  synów, 
między  innymi  Jana  H.  of  Ickworth  (ob.). — 
2)  Jerzy  Wilhelm  H.,  drugi  hrabia  Bristol  (* 
1721  — t  1776  roku),  syn  Jana  H.  of  Ickworth, 
wnuk  poprzedzającego.  W  roku  1756  został  po- 
słem nadzwyczajnym  w  Turynie,  w  roku  1768 
w  Madrycie,  w  1766  wicekrólem  Irlandyi,  w  1768 
stróżem  małej  pieczęci,  w  roku  1770  pierwszym 
szambelanem  króla. — 3)  August  Jau  H.,  trze- 
ci hrabia  Bristol,  brat  popnedzająoego  (*  1724 
roku— f  1779),  wstąpił  do  marynarki.  W  roku 
1744  ożenił  się  ze  słynną  Elżbietą  Chadley. 
W  r.  1761  dopomagał  Rodneyowi  w  wyprawie 
na  Martynikę  i  Keppelowi  przy  zdobywaniu  Ha- 
wany (1762).  Wystąpił  potem  z  marynarki  i  od- 
dał  się  polityce.  Od  r.  1764  zasiadał  w  parla- 
mencie; wszedł  następnie  do  rady  tajnej,  od  r. 
1771  do  1776  był  lordem  admlralicyi.  H.  był 
w  polityce  osobistością  wpływową.  Przyczynił 
się  do  pogodzenia  lorda  Tempie  z  Jerzym  Greń- 
Tillem  (1765).  Pisywał  dużo  do  gazet;  uchodził 
teft  za  autora  Listów  Juninsza. — 4)  Fryderyk 
August  H.,  czwarty  hrabia  Bristol,  brat  po- 
przedzającego (•  1730— t  1803  r.).  Od  r.  1767 
był  biskupem  Cloyne,  odr.  1768  biskupem  Der- 
ry.  Bardzo  ozynny,  budował  w  swej  dyecezyi 
drogi  i  mosty,  pracował  nad  podniesieniem  gór- 
nictwa i  rolnictwa.  Odznaczał  się  wielką  tole- 
rancyą  i  występował  gorąco  za  emanoypaoyą 
katolików.  Po  rozwiązaniu  konwencyi  w  Dubli- 
nie (1783)  przestał  się  zajmować  polityką  i  prze- 
nióA  się,  prawie  na  stałe,  do  Włoch.  Rewolu- 
cyjna armia  francuska  aatizymała  go  i  uwięziła 
w  Medyolanie.  Zabrano  mu  przy  tej  sposobno- 
ści piękny  zbiór  przedmiotów  sztuki;  dyrektoryat 
kazał  mu  go  wprawdzie  zwróoió,  rozkradziono 
go  jednak  i  rozproBiono.  H.  pod  koniec  życia 
sakochid  się  w  hrabinie  Lichtenaa,  kochance 
Fryderyka  Wilhelma  II  pruskiego,  i  pisywał 
do  niej  bardzo  ciekawe  listy,  które  się  zacho- 
wały. 

EerT67  of  lokTorth  Jan,  lord,  polityk 
i  pisarz  angielski  (*  1606  r.  —  f  1743  r.),  syn 
pierwszego  hrabi  of  Bristol.  W  r.  1726  wszedł* 
do  Izby  gmin,  w  r.  1730  do  rady  tajnej,  w  r. 
1738  do  Izby  lordów;  w  r.  1740  został,  po  Oo- 
dolphinie,  lordem  mniejszej  pieczęci.  Przyczy- 
nił się  do  odrzucenia  Indemnification  billn;  prze- 
szedł następnie  do  oppozycyi  i  zwalczał  gorąco 
Oin  bill.  Słabowity,  zniszczony  przez  nadużycia, 
sceptyk,  dowcipny  i  układny,  H.  był  ulubię&oem 


dam.  nawet  cnotliwej  księżnej  Karoliny.  Opr6oi 
mnóstwa  pamfletów  satyrycznych,  zostawił:  ^Tb* 
Publick  Yirtue  of  former  Times  and  the  preseot 
age  oompared"  (1732),  Sununary  Account  of 
the  state  of  Dunkirk*  (1738),  „Ancient  aad  ino> 
dem  Liberty'  (1734).  ,The  Condaot  of  tiie  oppe- 
sitłoo  and  the  tendeacy  of  modern  patriotian* 
(1734),  «A  Satire  in  the  manner  of  Persiu' 
(1789),  ,The  Differenoe  between  rerbal  od 
piactioalTirtue"  (1742),  „Misoellaneous  Thoug^ti' 
(1742).  T.  Eaowles  wydał:  ^Lettara  betweet 
lord  Herv6y  and  Br  Middleton  conoeroing  1b« 
Roman  Senate"  (Londyn  1778),  a  J.  W.  Croker 
jego  bardzo  ciekawe  „Memoirs  of  the  B^n  cf 
George  ir  (Londyn  1848). 

Herrey  Tomass,  ińmfleoista  angielski  (* 
1698  r. — ł  w  Londynie  1775  roku).  Cył  synem 
pierwszego  hrabi  Bristol.  Napisał  kilkanaście 
ekscentrycznych  pamfletów,  które  miały  roigłoi 
olbrzymi:  „A  letter  to  sir  Thomas  Hanmw' 
(1741),  ,A  letter  to  WiUiam  Pltt"  (1746),  wktś- 
rym  zwalczał  utworzenie  piętnastu  nowych  pri- 
ków,  postanowione  przez  parlament;  .A  lettn 
to  the  late  king*  (1765),  ^Complaint  conceming 
an  undee  proceding  at  court'  (1706)  i  iau. 
Pamfiety  te  są  cennem  źródłem  do  dziejów  oby- 
czajów w  Anglii. 

Herrey  Jakób,  pisarz  angielski  (*  1714  — 
t  1768  roku).  Kształcił  się  w  Oksfordzie,  hj{ 
potem  proboszczem  w  wielu  miejsoowoóciaek, 
między  innemi  w  Biedeford  i  Weston  F»veU. 
Pisma  jego,  zwłaszcza  .Meditations  and  Contem* 
plations"  (1746),  cieszyły  się  niezwykłą  pocijt- 
nością.  Przyczyniła  się  do  tego  jego  szcina 
i  łagodna  pobożnośó  i  piękne  opisy  priyrodj. 
Napisał  jeszcze:  .Semarks  on  lord  BoIingbroke'i 
letters  on  the  study  and  use  of  History'  (1753) 
i  .Dialogues  between  Theron  and  Aspasio*  (llSi, 
8  tomy) ;  te  dyalogi  miały  wielki  rozgłos  i  wy- 
wołały  polemikę  o  kałwinizm  z  Janem  Wealeyem,  i 
przeciwko  któremu  H.  napisi^  Jedenańcie  Matów, 
bardzo  ciekawych  (brat  Jego,  Wilhelm,  wydaja ' 
po  jego  ńmieroi). 

Eeirey- Saint -Denys  Marja  Jan  Leon,  mir-  : 
kiz,  orjentalista  i  literat  francuski  (*  w  Faryii  ! 
1828  — t  2  listop.  1892  t-że).  W  r.  1867  hyl 
komisanem  gieneralnym  dla  Chin  na  wyau- 
wie  powszechnej  w  Paryżu;  w  1874  obji0  ka* 
tedrę  jęz.  chińskiego  w  Coll&ge  de  France  po 
Stanisławie  Julienie;  w  1878  został  ozłookin 
akademji  napisów  i  literatury.  Prace  jego  i  la* 
kresu  języka  i  literatury  chińskiej  są:  .Bechn- 
ches  sur  Tagricnlture  des  Chinois*  (Paryż  1851); 
„Becueil  de  textes  faciles  et  graduós  en  chinoii 
modernę"  (1869);  „Poósies  de  rópoqne  da 
Tang',  przekład  z  chińskiego  (1862);  «Li-SaM^ 
przekład  poematu  ohiń^ego  z  iń-go  wieki 
przed  Chr.  (1870):  oba  te  dsi^  zawierają  iza- 
komite  utwory  poetyckie  literatury  chińskiej: 
prócz  tego  H.  ogłosił  pracę  etnograficzną:  .Etk- 
uographie  des  peuples  ótnuŁgere  h  la  Chine'. 
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jest  to  przekład  i  Hatnanlina,  autora,  nie  od- 
snaosającego  się  krytycznośołą,  oo  teft  pozo- 
stało stroną  njemną  przekłada  francuskiego; 
diieło  składa  się  s  dwnoh  oz^ici :  pier wssa 
(1678  r.),  poświęcona  jest  ludom  wschodnim, 
droga  (1888)  ladom  południowym,  lamieszkują- 
eym  Chiny.  H.  przełożył  takie:  ;,Troi8  Noavel- 
les  ohinoises"  (1885)  i  „Sjx  Nouvelle8  nouvel- 
les'  (1 892),  ntwory,  przedstawiające  obrazki 
I  lycia  ClLińosyków  i  wiele  asciegółów,  cieka- 
wych  dla  Enropejoiyka.  Ogłosił  nadto:  „Hd- 
moire  snr  les  dootrines  relfgieases  de  Confuoius 
et  de  Tóoole  des  lettres'  (1886)  i  „Discours  sur  le 
ohemin  de  fer  tranBoaspien"  (w  sprawozdania 
X  posiedzenia  akadeniji:  .Sćance  pabliqne  an- 
inaira  dea  olnq  Aoad.",  35  paźdA.  1888).  Do 
prao  literackich  H-a  należą  takie  przekłady 
i  hiszpailskiego,  a  mianowioie:  «Le  poił  de  la 
Frairie",  przekład  z  Bretona  de  Los  Herreros 
(1847)  i  .Inaarreotion  de  Naples  en  1647,  dite 
de  Haaaniello''  (1849,  2  tomy,  przekład  dzieła 
de  RivaB'a);  nadto  napisał:  .Histoire  da  thófLtre 
en  Espagne*  (1860),  ,Un  Roi*  (1851),  .Hietolre 
de  la  RĆYolatiou  dane  les  Deux-Sieile8  depuis 
1793'  (Paryi  1856)  i  .Les  rfirea  et  les  moyena 
le  les  dlriger'  (1869,  bezimiennie).     a.  a.  k. 

Herroya  (Cooka)  archipelag  na  oceanie  Wiel- 
kim w  Polinezyi,  naleiąey  do  Anglików,  między 
18—22"  saer.  pd.  i  157—163*  dł.  zach.  Gr., 
niędiy  wyspami  Tonga  i  Towarzyekiemi.  Obszar 
S08  km.  Q,  liezba  mieszkańców  w  1891  roku 
rynosiła  8  400.  Archipelag  H.  składa  się  z  wysp: 
Itarotonga,  Mangea,  Aitataki,  Atin,  wysp  H.,  Ta- 
tatea,  Mitlaro,  Maaki  i  Palmerstona.  Ta  ostat- 
lia,  jako  iei  wyspa  H.,  są  wyspami  lagnno- 
vemi.  Barotonga  — -  wnlkaniozną.  Jest  ona 
ujwainiejszą  wyspą  archipelagu,  w  głębi  po- 
riada  malownicze  góry  (szczyt  Taputea  890 
n.),  dokoła  których  rozciąga  się  ftyzna  rówoi- 
la  nadbrzeżna.  Wyspę  opasuje  rafa  tamo- 
ra,  poprzerywana  llcznemi  kanałami.  Boślin- 
loió  jest  bujna,  dwiat  zwierzęcy  —  nbogi.  Kii- 
nat  jednostajny  i  zdrowy.  Mieszkańcy  stano- 
rią  mieszaninę  Melanezyjozyków  z  Polinezyjczy- 
:ami,  są  mężni,  posiadali  już  przed  przybyciem 
Soropejczyków  pewną  kulturę,  oddawali  alę  je- 
Inak  Indofteratwn;  obecnie  wyznają  protestantyzm. 
Hównemi  produktami  są:  kawa,  bawełna,  arro- 
rroot  i  orzechy  kokosowe.  Najważniejszym  por- 
Bmjest  Avarna,  na  północnem  wybrzeżu  wyspy 
tarotonga,  siedlisko  angielskiego  rezydenta. 
Lrchipelag  H.  został  odkryty  przez  Cooka 
r  czasie  jego  drugiej  podróży  w  177S  r.,  ale 
Łarotonga  dopiero  w  1814  r.,  a  Mitiaro  — 
r  1823.  W  1888  r.  cały  archipelag  H.  dostał 
ię  pod  opiekę  Anglii.  ^• 

HoTTion  Paweł  Brnest,  literat  francuaki 
'  1867  w  Nenilly-Bur-Seine).  W  1882  wydał 
ierwszą  książkę  swą,  „Diog^ne  le  Chien";  ory- 
inalnodó  tej  krótkiej  powieści  zwróolła  na  sie- 
le  ogólną  uwagę.   H.  piaywid  potem  przez  rok 


kroniki  w  .Le  Oanlois"  i  zebrał  je  w  książce 

p.  i  „La  bótise  humaine'  (1884).  W  1886  wy- 
dał «L*Alpa  homioide*  i  „Les  yeux  verts  et  les 
yeax  blens",  w  1887  nL'incounue',  w .  1888 
,Deax  plalsanteries*.  Talent  jego  rozwinął  się 
znacznie  w  dalszych  pracach:  „Flirt'  (1890), 
„L'exorol8Óe''  (1891),  „Peints  par  eux-m6mes' 
(1693);  wszystkie  te  utwory  cieszyły  się  wielką 
poczytttoócią. 

HoTTllly  Łndwik  Karol,  hrabia  de,  ge- 
nerał francuski  (*  w  Paryżu  1766 — t  w  Londy- 
nie 1796).  Przy  boku  hrabi  de  Roohambeau 
odbył  wojnę  o  niepodległość  Ameryki.  W  1791 
król  powołał  go  na  stanowisko  dowódzoy  gwar- 
dyi  konstytucyjnej;  H.  bronił  z  odwagą  i  poświę- 
ceniem pfdacn  Toilerles  w  dniu  20  czerwca 
i  10  sierpnia.  Mianowany  marszałkiem  polnym 
w  1792,  emigrował  do  Anglii.  W  1794  hrabia 
de  Puiaaye  przybył  do  Londynu  w  celu  zorga- 
nizowania wyprawy  na  brzegi  Franoyi,  aby  do- 
pomódz  powstańcom  bretońskim  i  wandejskim. 
'  H-emu  polecono  utworzyć  pułk  francuski  na 
żołdzie  angielskim  i  powierzono  ma  kommendę 
pierwszej  dywizyi  wyprawy.  Nie  rozgraniozono 
dokładnie  afery  działalności  H-go  i  Pnisaye*a, 
co  wywołało  pomiędzy  nimi  nieporozumienia. 
Wylądowali  w  Camac  27  czerwca  1795,  i  za- 
miast pomaszerować  naprzód  i  odepchnąć  roz- 
proszone  wojska  republikańskie,  H.  zatrzymał 
się  na  półwyspie  Qniberon,  gdzie  go  wkrótce 
obiegł  Hoehe.  D.  16  lipoa  H.  otrzymał  ciężką  ra- 
nę; przeniesiono  go  na  okręt  i  przewieziono  do 
Londynu,  gdzie  w  killka  miesięoy  potem  umarł; 
wojsko  jego  zostało  przez  Hoohe'a  rozbite. 

Eerrilly  Krnestde,  pisarz  francuski  (*  1839 
w  Paryżu).  Od  1872  pisuje  w  „Bappel*  pod 
pseudonimem  Le  Passant.  Wydał  kilka  tomów 
poezyj  (,La  lanteme  en  verB  de  oonleur"  i  In.) 
i  szereg  szkiców  humorystycznych:  „Contes  ponr 
lea  grandes  personnes'  (1874),  .Mesdames  les 
Parisiennes"  (1875),  .Histoires  diTertissautes* 
(1876),  „D'Hervilly  Caprices"  (1877),  „Histoires 
de  mariages*  (1879),  ,Les  armes  de  la  femme' 
(1880),  „Timbale  d'hiBtoireB  h  la  parisienne* 
(1883),  „L'bomme  jaune'  (1884),  „Ayentures 
d'un  petit  garoon  prćbistoriąue  en  France"  (1887), 
»HćroB  lógendairea*  (1889),  „Trop  grandę" 
(1890),  ,Jack  le  Qal  et  ses  oontes"  (1891)1  in. 
Dla  teatru  napisał  kilka  drobnych  utworów,  któ- 
re cieszyły  się  powodzeniem:  «Le  malade  róel* 
(1874).  ,Le  magister"  (1877),  „Bigondis'  (1866) 
i  in. 

Eeiwartli  Toa  Bittenfeld  Karol  Eber- 
hard,  feldmarszałek  pruski  (*  1796  w  Gross- 
werther— t  1884  w  Bonn).  Wstąpił  do  wojska 
w  1811,  odbył  kampanie  1813 — 15  roku;  pod- 
czas rewolucyi  marcowej  1 848  r.  w  Berlinie  był 
dowódzeą  1-go  pułku  piechoty  gwardyi.  W  no- 
cy z  18  na  19  marca  był  kommendantem  pałacu 
królewskiego.  W  i.  1864  w  Szlezwigu  objął 
kommendę  nad  korposem  krięoia  Fryderyka  Ka- 
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rola,  gdy  ten  iMteł  mianowany  wodiem  na- 
cselaym.  D.  20  ozerwoa  prsejńoiem  na  Al- 
sen  sakońozył  kampanię.  W  1865  mianowano 
go  dowódzcą  VIII  korpusu  armii.  Korpus  ten 
wraz  I  dywizyą  14-ą  utworaył  w  r.  1866  armię 
Elby,  którą  H.  zajął  Drezno.  W  bitwie  pod 
Sadową  (3  lipca)  pobił  lewe  skrzydło  Austrya- 
ków.  W  1870  sostał  generi^em  gubernatorem 
Niemiec  zachodnich;  po  wojnie  otrzymał  dymis- 
syę  w  stopniu  feldmarszałka.  W  1872  powoła- 
no zo  do  Izby  panów. 

Herwegh  Jeny,  poeta  niemiecki  (*w  Sztut- 
gardzie  31  maja  1817— f  w  Lłchtenthal  pod 
Baden-Baden  7  kwietnia  I87&).    Jest  to  najsław- 
niejszy przedstawiciel  liryki  politycznej,  która 
między  1830  i  1848  r.,  jako  wyraz  poetycki  pa- 
nujących wówczas  w  Niemczech  rewolucyjnych 
i  kraAoowo  wolnomyćlnych  dążeń,  nader  szerokie 
znalazta  rozpowszechnienie.    H.  stał  się  wymow- 
nym owych  dąień  rzecznikiem,  w  poezyi  i  w  czy- 
nach pragnął  je  urzeczywistniać.  Przerwawszy 
wcześnie  uniwersyteckie  stndya  w  Tttbindze,  po- 
święcił się  wyłącznie  literaturze  i  dziennikarstwu 
w  Sztutgardzie,  ale  niebawem  wyjechał  do  Sswaj- 
caryi,  gdzie  naówczas  przebywało  wielu  emigran- 
tów politycznych  z  Niemiec,  prześladowanych 
za  swe  radykalne  przekonania  i  dąinośoi.  Tutaj 
wystąpił  H.  po  raz  pierwszy  ze  zbiorem  swych 
poezyj  politycznych,  które  ogromne  w  całych 
Niemczech  zrobiły  wraieoie.    W  r.  1842  odbył 
jakby  tryumfalną  podróż  po  krajach  niemieckich, 
przyjmowany  i  podejmowany  wszędzie  przea  licz- 
nych swych  wielbicieli.    Skłoniony  przez  wielką 
jego  popularność  król  pruski,  Fryderyk  Wilhelm 
IV,  zapragnął  go  poznać  i  miał  z  nim  dłutszą 
rozmowę,  która  nie  wpłynęła  wszakże  w  niczem 
na  zmianę  radykaloych  przekonań  poety.  Prze- 
śladowany sa  nie  w  ojczyźnie,  ponownie  ją  H. 
porzucił  i  zamieszkiwał  przeważnie  w  Paryżu. 
W  r.  1848  z  garstką  ochotników  wkroczył  do 
Niemiec  w  nadziei  i  z  zamiarem  ol>alenia  władzy 
monarchicznej  i  zaprowadzenia  respnbliki,  ale  do- 
znawszy porażki  od  wojsk  wirtemberskich  znów 
musiał  z  kruju  uchodzić   i  powrócił  dopiero 
w  ostatnich  latach  życia  po  r.  1870,  gdy  zupeł- 
nie zmienione  warunki  życia  i  przekonania  jego 
współziomków  oddalały  ich  od  tak  sławionego 
niegdyś  poety. — Sława  H-a  gmntąje  się  głównie 
na  pierwszym  zbiorze  jego  poezyj  p.  t.  „Gedichte 
eines  Lebendigen"  (1  oz.  w  ZUrychu  1830,  2  cz. 
tamże  1842),  zawierającym  niepospolicie  piękne 
i  pełne  zapału,  choó  w  retorycznym  przeważnie 
trzymane  tonie,  pieśni  polityczne  oraz  nieliczne, 
gtęboko  uczuciowe  liryki  osobiste.  Pużniejszy, 
już  po  śmierci  poety  wydany,  zbiór  p.  t.  „Neue 
Gedichte"  (Zurych  1877)  przyjęty  został  obojęt- 
nie i  niechętnie  przez  publiczność  niemiecką, 
która  nie  miała  i  nie  chciała  mieć  nic  wspólne- 
go z  dążeniami  tak  namiętnie  przez  H-a  głoszo- 
nemi.    H.  tłómaezył  też  dużo  z  obcych  języków. 
Przełożył  dzieła  Lamartine*a  (12  tomów,  Sztutgard 


1888 — 40),  a  także  niektóre  ntwory  Ssekspinai 
Koryolana,  Króla  Leara,  Troiła  i  Kresydę.  ^-  ^^ 

Hóiy  Thierry  de  (*  w  Paryżu  na  początki 
wieku  XVI— ł  tamże  d.  12  maja  r.  1690),  ebi> 
rurg  i  syfitidolog.  Wykształcenie  ehlmr^oiiij 
otrzymał  w  Paryża,  nadto  od  Honlliera  {(AJ 
uczył  się  także  sztuki  lekarskiej.  W  r.  15  j 
jako  chirurg  wojskowy  uczestniczył  w  wyprzwii 
wojennę]  Franciszka  I  do  Włoch,  po  bitwii 
pod  Pawią  udał  się  do  Rzymu  i  przebywa  tu 
dość  długo.  Po  powrocie  do  Paryża  sąj^  śą 
z  powodzeniem  wykonawstwem  ohirorgiosneą 
lecząc  przeważnie  przymiot  (ob.)  za  pomoei 
wcierań  maści  szarej.  Sposób  leczenia  bŁobowi* 
ny  przez  siebie  opisał  w  dziele  ,Ła  metluMU 
curatiue  de  la  maładie  vónórienne,  Yulgaiiemeri 
appełlóe  grosse  vórole,  et  de  la  dinersitó  desa 
symptomes*  (Paryż  1552  i  4  wyd.  póśoiejaie, 
ostatnie  z  r.  1674);  słynny  Ambroży  Firi 
(ob.),  przyjaciel  H-go,  w  księdze  (6-ej  chmip 
swej  dosłownie  z  książki  tej  powyinsywał  na- 
działy całe. — Por.  Chr.  Oirtanner  .Abband- 
lung  iiber  die  Yenerlsohe  Krankheit'  (Oetjogt 
1788—1708.  wyd.  2-e,  T.  II  etr.  106);  Mal- 
g  a  i  gn  e  «OeQvres  d'Ambroi8e  Parć'  (Pujt 
1840—41,  T.  n  Btr.  6&3)  i  „Blograph.  mśdi<» 
le"  (T.  V  Btr.  176). 

Heiyng  Teodor  (*  w  Warszawie  d.  1  mji 
r.  1847),  lekarz  warszawski,  znany  i  ceniocyjako 
laryngolog  biegły.  Zawodowo  ksztf^cił  się  od 
r.  1866  w  Szkole  Ołównej  i  w  uniwersytecie 
warszawskim,  który  ukończył  w  r.  1870,  otnj- 
mując  dyplom  lekarski;  godności  doktorskiej  d«- 
stąpił  w  r.  1888  w  Paryżn,  po  zdaniu  ponowoea 
egzaminu  całkowitego,  oraz  po  obronieniu  na- 
prawy: .Phlegmon  nóorotiqne  du  larynx  ei  m 
rapports  avec  Tangine  erysipólateoae".  Beipft- 
średnio  po  ukończeniu  uniwersytetu,  podoili 
wojny  francusko-pruskiej,  pełnił  służbę  ochotniaą, 
szpitalną  w  Chftlons-snr-Mame,  juko  lekan  pe- 
tersburskiego komitetu  Krzyża  Czerwonego.  Ki- 
stępnie  esaa  dłuższy  przebywał  w  Bsrliń 
i  Wiedniu,  doskonaląo  się  w  snąjomoścl  chorA 
gardła,  krtani,  oraz  nosowi  właściwych,  pociea, 
powróciwszy  na  stałe  do  Warszawy,  od  r.  1875 
zajmuje  się  tamże  z  powodzeniem  wykonawstwn 
lekarskiem.  W  r.  1880  został  ordynatoTem  od- 
działu dla  chorób  krtani  1  nosa  w  warssawiUs 
szpitala  Ś-go  Rocha;  ze  stanowiska  tego  ostąffl 
dobrowolnie  w  r.  1808.  H.  jest  laryngologiea 
wytrawnym,  odznaczającym  się  szczególnie  wielłt 
zręcznością  w  wykonywaniu  tak  trudnych  openqi 
w  krtani,  nadto  uprawia  też  naukowo  nmjhmij 
od  siebie  dział  lecznictwa.  Za  wynalezienie  n- 
rzędzi  do  prześwietlania  t.  zw.  jamy  Highmon 
(ob.)  otrzymał  na  wystawie  medal  srebroy,  r£*- 
nież  za  preparaty  histologiczne  gruźlicy  i  podt- 
nie  własnego  eposobn  ehimrgłcsn^  leiM 
suchot  krtani,  pierwsza  wystawa  hygiMłcm 
w  Warszawie  obdarzyła  go  dyplomem  uuiń 
klasy  I.   Naatępująoe  towarsystwa  uczone  fil>> 
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wył;  H-a  do  grona  ozłonków  swyoh:  Towarey- 
Btwft  lekarBkie — warssawskie.  krakowskie,  wie- 
deńskie i  w  Lióge,  Tow.  anatomiczne  w  Paryfta, 
Tflwarsytłtwa  laryngologiczne — paryskie,  berliń- 
skie i  nowojorckie,  nadto  Tow.  lek.  wileńskie 
nianowało  go  swym  osłonkiem  honorowym. 
Od  r.  1881  H.  nalely  do  koła  współwy dawców 
.Gazety  Lekarskiej"  i  stale  zasila  ją  piórem  swem. 
FierwBzą  prauę  naukową,  p.  o.  ^0  mchaob  gwiaa- 
dowatyoh  komórek  burwnikowyoh  i  o  zależnych 
od  ni(di  amlanaoh  kolom  skóry  u  lab",  orosił 
H.,  jeszcze  jako  atndent,  w  „Gazecie  Lekarskiej* 
(r.  1868,  T.  V,  nr.  17,  18  i  21)  i  od  czasu  tego 
sie  zaniedbywał  się  w  pisanin  nigdy,  lecz  owszem, 
eoroeznie  prawie  zbogaci^  literaturę  lekarską 
iflszą  przyczynkiem  Jakim,  nierai  nawet  bardzo 
cennym.  Pisywał  tek  po  niemiecku  i  po  fran- 
oaaka,  a  niektóre  rzeczy  jego  przekładane  by- 
wały na  języki:  angielski  i  włoski.  Nie  mogąc 
wyłicsyó  ta  wszystkich  prac  H-a,  przytaczamy 
tjlko:  .0  Btosunka  gmilloy  do  zapalenia*  (-Pa- 
miętnik Tow.  lek.  waraz."  1873,  T.  LX1X  str. 
1 — 117;  rozprawa  konkursowa,  uwieńczona  na- 
grodą imienia  d-ra  A.  Helbicha)i  .Przyczynek 
do  nauki  o  t.  zw.  nadtaroiaob  nieżytowych  i  ioh 
Btoannka  do  groAlioy  krtani*  (Księga  pamiątko- 
wa prof.  Hoyera.  Warszawa  1884,  str.  447— 
464).  Obecnie  (r.  1901)  ukończą  „Podręcznik 
cborób  krtani,  gardzieli  i  noaa",  którego  druk 
jut  rozpoczął;  dzieło  to  obazeme  wyjdzie  w  wy- 
daniach: polskiem  i  niemiecUem.  Prace  bardzo 
liczne,  które  tu  pominąć  trzeba  było,  wymienia- 
ją: B.  Koómiński  w  , Słowu.  lek.  pola."  (str. 
168  i  601,  wszystkie  wydane  do  końca  r.  1884) 
i  fi.  fiartkiewicz  w  dziele  .Szkoła  Główna 
warsz."  (Kraków  1901,  str,  484—487,  przywo- 
dzi tylko  drukowane  po  polsku,  a  nadto  wyka- 
zuje przemówienia  i  wykłady  H-a  zapisane  w  pro- 
tokółach Tow.  lek.  warsz.).  Drj.  p. 

Heryng  Zygmunt,  brat  Teodora  (*  8  kwiet- 
nia 1854  w  Warszawie),  ekonomista  polski.  Po 
Bkończenin  w  r.  1871  gimnazynm  w  Warszawie 
wstąpił  do  Instytutu  górniczego  w  Petersburgu, 
lecz  po  roku  opuścił  go  i  odbywał  studya 
w  akademii  handlowej  w  Wiedniu,  którą  ukoń- 
czył z  dyplomem  w  r.  1878.  W  ciągu  uastęp* 
nyoh  lat  dwóch  zapoznawał  się  z  praktyką  han- 
dlową w  kantorze  ojca  awego  w  Warszawie.  Nie 
mając  jednak  zamiłowania  do  handlu,  w  r.  1876 
wstępuje  ponownie  do  Instytutu  górniczego. 
Wkrótce  poświęca  się  stndyom  społecznym 
i  ekonomicznym.  Teorye  Marsa.  Rodbertusa 
i  LasBalle*a  porwały  go  wyłącznie  i  skłoniły  raz 
jeszcze  do  zaniechania  nauki  specyalnej  w  In- 
stytucie górniczym.  W  r.  1878  powraca  do 
Warszawy,  by  rozpocząć  tu  działalność  pedago- 
giczną w  kierunku  teoryj  gospodarczych.  Następ- 
nie dwa  i  pół  rokn  spędził  w  Syberyi  Wschodniej. 
Po  powrocie  do  kraju  w  r.  1683  zaczął  działal- 
ność literacką  od  współpraco wnictwa  w  « Ate- 
neum' i   ^Prawdzie*.    W  r.  L886  nczestniosył 
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w  załokenin  miesięcznika  .Fortuna'  i  pomieścił 
w  nim  studyum  o  Henryku  Oeorge*u,  a  po  upad- 
ku tego  pisma  wstąpił  w  r.  1886  do  tygodnika 
„OłoB*.  Tutaj  pomieścił  swoje  credo  ekono- 
miczne w  artykule,  ujętym  w  formę  dyalogu 
między  finansistą  a  literatem.  Przez  czas  pe- 
wien współpracował  w  „Gazecie  Handlowej." 
Poświęcał  się  teł  nauczaniu  ekonomii.  Z  prac 
w  formie  ksiąikowej  ogłosił:  „Kubeł.  Historya, 
przyczyny  wahań  i  środki  ustalenia  papierowe- 
go rubla*  (Warszawa  1890,  przekład  rossyjskl 
1893),  .Gawędy  ekonomiczne,  przerobił  i  uzupeł- 
nił Z.  H."  (tamże  1893),  „Teorya  i  praktyka  eko- 
nomii" (tamte  1897),  .Logika  ekonomii,  zasadni- 
cze pojęcia  ekonomiczne  ze  stanowiska  nauki 

0  energii"  (Warszawa  1896).  Wszystkie  te  prace 
odznaczają  się  oryginalnością  poglądów  i  dosko- 
nałem  panowaniem  nad  przedmiotem.  Monogra- 
fia .Rubel"  była  jednak  niezależnie  od  bogatego 
materyałtt  biatoryoznego  poronionym  projektem 
podniesienia  i  ustalenia  kursu  rubla  srebrnego 
za  pomocą  loteryi;  pomysł  ten  był  zresztą  po- 
dyktowany przez  nadzwyczajną  ohwiejność  kursu 
rubli  w  okresie,  w  którym  autor  z  planem  swym 
wystąpił.  .Logika  ekonomii"  jest  śmiałą,  nieco  ry- 
zykowną, lecz  naukowo  uzasadnioną  i  godną  uwagi 
próbą  oświetlenia  całokształtu  zjawisk  ekono- 
micznych ze  stanowiska  energietyki.  Dzieło  to 
żywo  zajęło  u  nas  zarówno  ekonomistów,  jak 
przyrodników;  krytyka  przyznała  mn  prawdzi- 
wą wartość  zadatku  ścisłej  i  głębokiej  teoryl, 
lecz  zarazem  znaczenie  tylko  próby,  nierozwią- 
zująoej  całego  zagadnienia.  E.  ogłosił  jeszcze 
w  niniejszej  Enoyklopedyi  art.  .Ekonomia  poli- 
tyczna". Z  prac  H-a  na  polu  logiki  i  filozofii 
wymienić  należy  przekład  .Teoryi  poznania'  W. 
Wundta  (r.  1886),  oraz  krytyki  w  różnych  cza- 
sopismach. Kilkn  znanych  pracowników  na 
polu  ekonomii  należało  do  uczniów  H-a,  np. 
J.  B.  Marchlewski,  J.  Kulczycki  i  W.  Szczepań- 

gj^^  8t,  Aft  K> 

Een  Marek  (*  dnia  17  stycznia  r,  1747 
w  Berlinie— ł  tamie  d.  20  stycznia  r.  1803), 
ceniony  w  swym  czasie  lekarz  berliński.  Ma- 
jąc lat  15.  oddany  był  przez  ojca  na  naukę  do 
kupca  w  Królewcu;  nie  czując  wszakże  powołar 
nia  do  zawodu  tego,-  rzucił  go  po  latach  kilku 

1  zabrał  się  do  nauki.  Wstąpiwszy  do  uniwer- 
sytetu królewieckiego,  kształcił  się  przeważnie 
w  filozofii  pod  przewodnictwem  Kanta  (ob.) 
i,  obroniwszy  w  r.  1770  rozprawę  .De  mundi 
aenaibilis  forma  et  prineipiis",  wrócił  do  Berlina 
jako  doktor  filozofii.  Następnie  ndał  się  do  Halli 
i  zapisał  się  na  wydział  lekarski;  w  r.  1774 
obronił  tamie  rozprawę  „De  varia  naturae  ener- 
gia in  morbis  acutis  atąue  cbronicis"  i  otrzy- 
mał dyplom  doktora  medycyny,  poczem  osiadł 
w  Berlinie  i  już  po  latach  kilku  należał  do  liczby 
najwięcej  wziętych  lekarzów  w  stolicy  pruskiej. 
W  r.  1786  panujący  hrabia  Waldeok  miano- 
wał gu  radzcą  dworu  i  lekarzem  przybocznym. 
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król  nd,  Fryderyk  Wilhelm  II*  nadał  mn 

w  r.  1787  tytał  profesora  filozofii.  H.  pierwszy 
w  Berlinie  wykładał  fizykę  doświadczalną  i  był 
wogóle  człowiekiem  bardzo  wykształoonym  i  pi- 
aareem  dobrym;  z  prao  jego  lioznyoh  wymienić 
motna;  ,Vergnołi  Uber  die  Ursaohen  der  Ver- 
Bchiedenheit  des  Gesohmacks*  (Mitawa  1776 
i  Berlin  1790);  „Briefe  an  Aerzte*  (Berlin  1777, 
wyd.  2-e  tamAe  1784);  „Grundriss  fUler  medi- 
ciniscben  WiBsensotaaften"  (tam£e  1782);  «Ver- 
anota  liber  den  Schwindel"  (tamie  1786,  wyd. 
0-e  1701)  i  „Omndlage  zn  Yorlesangen  fiber 
ExperimeQtalphysik''  (tamte  1787).  Napisał  nad- 
to wiele  rzecay  drobniej  ssycli,  treńoi  bądź  lekar- 
skiej, bądź  filosofiosnej,  pomieszczonych  w  wy- 
dawnictwach peryodyoznych  niemieckich. — Żoną 
jego  była  słynna  z  piękności  i  dowcipu  Henry- 
ka H.  (ob.).  —  Por.  „Dictionnaire  histor.  de  la 
inśd.  anc.  et  mod."  (T.  Ul  str.  127)  i  .Biograph. 
Łexikon  der  hervorrag.  Aerzte"  (T.  ni  str. 
180).  ^ 

Eerz  Henryka,  córka  lekana,  Izraelity* 
Benjamina  de  Lemos  (*  1764  w  Berlinie  — 
ł  1847).  Odznaczała  się  nadzwyczajną  piękno- 
ścią, intelligenoyą  i  wykształceniem.  Zgodnie 
z  wolą  rodziców,  zaślnbiwsiy  snaoznle  starssego 
od  siebie  Markusa  Hersa,  noiyniła  dom  swego 
męża  ogniskiem,  w  którem  skupiało  się  najwy- 
borowsze  towarzystwo  literackie:  obaj  Hnmbold- 
towie,  Fr.  Soblegel,  Vamliagen  von  Ense,  Ram- 
ler,  Engel.  Spalding,  Sahadow,  Schleiermacber — 
zwykłymi  bywali  tatąj  goóómi.  Fóiniej  Borne 
przeżył  w  domn  tym  snaozną  częśó  swej  mło- 
dości. Owdowiawszy  w  r.  1803,  w  mniej  za- 
możnym ujrzała  się  bycie,  po- dawnemu  jednakże 
salon  swój  prowadziła.  Dopiero  klęski  wojenne 
r.  1806  tak  laacznie  dochody  jej  osicaupliły, 
iż  w  r.  1808  mnslfrfa  przez  oias  jakiś  W  domu 
przyjaciół  swych  na  Bugii  przebywać;  ofiarowa- 
nego sobie  przez  cesarzową  rossyjską  miejsca 
nie  prayjęła,  ponieważ  mogła  je  otrzymać 
tylko  zostawszy  ohrześoianką.  Dopiero  w  roku 
1817,  po  śmierci  matki,  która  snrowo  prze- 
strzegała zasad  swej  wiary,  na  katolicyzm  prze- 
szła. W  lataob  1817 — 19  podróżowała  po  Wło- 
szech. W  1845  Aleksander  Humboldt  wyjednał 
dla  niej  u  króla  pensyę  dożywotnią.  Niemałą 
także  położyła  zasługę,  otwarłszy  wstęp  do 
swego  domu  młodym  ludziom  intelligentnym,  nie 
oglądając  się  na  ich  stan  i  znaczenie,  oraz  zaj- 
mując się  kształceniem  młodych  dsiewoząt  na 
nanosyoi^ki,  za  co  otrzymywane  honoraryum 
obracf^  n«  dobre  uczynki.  Prowadząc  ożywio- 
ną  korrespondencyę  z  wielu  znakomitymi  ludź- 
mi, przed  zgonem  wszakże  wszystkie  listy  od 
nich  otrzymane  spalić  kazała,  żeby  zapobiedz 
możliwemu  ich  nadużyciu. — Porów.  Fihrs  „Hen- 
riette  Herz,  ihr  Leben  nnd  ihre  Erinnemngen' 
(wyd.  2-e  Berlin  1858);  ,Briefe  des  jungen  BSr- 
ne  an  Henriettę  H.*  (Lipsk  1861).  * 

Een  Henryk  (*  6  stycznia  1608  w  Wie- 
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dniu — ł  6  styoznia  1888  w  Paryżu),  słynny  pii. 
nista  i  kompozytor  muzyczny.  Kształcił  się  m- 
przód  u  Hiintena,  orgaids^  w  Koblenoyi,  następ* 
nie  (1816  r.)  w  konserwatoryum  paryskiem,  pod 
kierunkiem  Pradhera  i  Beiohy.  W  dwaooi^ 
roku  żyola  rospooaął  wędrówkę  artyatyoiną  po 
świecie  i  rychło  dobił  się  sławy  jako  pianitti 
znakomity,  zarazem  kompozytor  utworów,  nie 
zbyt  może  głębokich  w  nastroju,  ale  melod^ 
nyoh  i  dobrze  a  przystępnie  opracowanyd 
Stąd  też  daieła  jego  nadzwyoaąjnej  doitóilj 
popularności  w  kołach  pianistów  salonowydi, 
i  wogóle  amatorów  mnzyki  lekkiej.  W  1843  r. 
H,  otrzymf^  posadę  nauczyciela  fortepiasg 
w  konserwatoryum  paryakiem  i  sąjmowiU  jt  | 
do  1874  r.  Później  załotył  v  Puyżu  fidnjkt  ' 
fortepianów  i  otworzył  salę  koncertową,  zvii|  [ 
.salą  Hersa*.  Napisał  8  koncertów  na  fat»> 
pian,  mnóstwo  waryacyj,  wiele  sonat  fońe\» 
nowych,  rond,  sonat  na  skrzypce  i  forte^ 
nokturnów,  tańców,  marszów,  etiud,  fantaijj  ii 
p.  —  wogóle  kilkaset  dsieł — oraz  słynną  sikuli 
na  fortepian:  „  Hóthode  compl^te  de  piue*. 
Ciekawe  szczegóły  swej  podróży  po  Ameryce, 
opisał  w  ^Moniteur  uniYerael"  p.  t.  .Mes  Toyi- 
ges  en  Amóriąue"  (odbitka  1866), 

Hers  Maksymilian  (*  w  Kruz berku  [C»  < 
chy]  d.  5  lipca  r.  1837),  lekarz.    Do  naok  n- 1 
wodu  swego  przykładał  się  w  Wiedniu  i  ontg-  j 
nąwBzy  tamże  w  r.  1861  dyplom  doktorski,  wj< ' 
jechał  do  Londynu,  gdzie  kszŁf^oił  się  dal^  , 
r.  1863.    Po  powrocie  do  Wiednia  niebiwn 
został  lekarzem  domn  podrzutków  (Findelii- 
stalt),  od  r.  1866  zajął  się  wykonawstwem  le- 
karskiem,  osobliwie  leczeniem  dzieci.  W  r.  1874 
został  docentem  chorób  dziecięcych  i  przełoltnji 
oddziału  polikliniki  powszechnej.  Wspólnie  1 1 
Fleisohmannem  opracował  wyd.  S'^  J.  Slef- 
nera  .Compendium  der  KinderkrankheiteD*(Iipń 
1878)  i  napisał,  oprócz  wielu  prac  mniejsiych, 
w  pismach  lekarskich,  wiedeńskich  pomiessen- 
nyoh,  między  innemi:  i,Die  Diarrhoe  im  oniM 
Kindesalter*  (Wiedeń  1882),  .Modernę  Behui- 
lung  der  Diphterie*    (t-ie  1883,  odbitka  « 
z  „Wiener  med.  Wochenschr.");  w  prsekł&d» 
polskim  posiadamy  jego  , Gruźlica  płuo  u  dfi^ 
ci,  jej  objawy,  rozpoznawanie  i  leczenie*  (Wr 
szawa  1889,  tłóm.  L.  Andera;  stanowi  tm. 
6-y  seryi  1-ej   „Odczytów  klinicznych",  wyifr 
wanych  przez  „Gazetę  lek.*). 

Eerzberg,  miejscowość  kuracyjna  w  prudi^ 
regenoyi  Hildesheim,  u  południowo -laehodaie^ 
podnóża  Harzu,  247  m.  nad  powierzchnią  mnK 
Ogród  botaniczny,  zarząd  leśny,  przędialsf 
wełny,  wyroby  sukienne,  drewniane,  tartaki,  I* 
dowla  kanarków.  W  1900  r.  ok.  4000  mieaibł 
ców.  W  miejscowości  Jftea  snąjduje  się  stu 
bardzo  głęboki,  kąpiele;  w  pobliżu  sam^S* 
który  już  w  1167  r.  pneazedł  we  i^sdani 
Henryka  Lwa. 

SersftlOTde,  ob.  Herselot 
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BflrzoB  Aleksander  (pseadonim  Iskan- 

ter),  pnblioysta,  pisarz  polityczny  i  literat  ros- 
Orjski  (*  6  kwietnia  [25  marca]  1812  w  Mo- 
dcwie  —  t  21  stycznia  1870  w  Paryłu).  Był 
fTiiein  naturalnym  bogacza  Iwana  Jakowle- 
ra.  Nazwisko  H.  nie  Jest  maefersystem.  We- 
Iłng  podania  szerzonego  przez  blizkich  H-owi. 
ijoieo  jego  nie  chciał  się  oftenió  z  matką.  La- 
Iwiką  Haag,  tylko  z  powodu  swego  kawaler- 
itwa  maltańskiego,  zyskanego  za  oesarsa  Pawła. 
23iłop1ee  nadzwyozaj  zdolny,  kształcił  się  w  do- 
mu ojcowskim  przeważnie  na  pisarzach  XVIII 
i  pocs.  XIX  w.  Nauczyciele  domowi  wyuczyli 
50  dobrze  wszystkich  języków  europejskich;  po 
franoasku  pisał  później  sam  wydawane  ksiąiki. 
Poeaya  oryginalna  Schillera  1  jego  naśladowców^ 
Puszkina  pierwszej  epoki,  Żukowskiego  i  innych, 
|ako  też  Dumy  Bylejewa,  nastroiły  go  na  ton 
wsseobladiki,  a  usposobienie  to  wzmoonił  nau- 
DKyoiel,  emigrant  francuski,  Bouchaud.  Już  w  r. 
1830  napisał  H.  czerpane  z  samego  siebie  uwa- 
gi nad  .Wallensteinem'.  Wstąpiwszy  w  r.  1829 
wraz  z  krewnym  swoim,  Ogarewem,  do  uniwer- 
sytetu moskiewskiego,  obrał  sobie  wydział  fizyko- 
matematyczny,  ale  z  największem  zamiłowaniem 
Błuebał  Pawłowa,  wyjadającego  —  rolnictwo, 
a  w  rolnictwie — filozofię  niemieoką.  Pessymizm 
Kaczenowskiego  zorał  mu  wówczas  umysł  pod 
radykalną  krytykę.  Gdy  do  walki  z  cholerą,  któ- 
ra aroftyła  się  w  Moskwie  w  r.  1880,  pow(duno 
i  młodzież  uniwersytecką,  zetknięcie  się  s  lu- 
dem, z  jego  nędzą  i  ciemnotą,  przyśpieszyło 
ukształtowanie  się  tej  formy  psychologicznej , 
w  której  urabiaó  się  miały  wrażenia  i  myśli 
młodzieńcze.  Na  uniwersytecie  poznał  się  wów- 
esu  H.  i  zwarł  z  Passekiem  (ob.)  i  Ketcze- 
rem.  Grono  H-a,  obok  katedr  profesorskich, 
urządziło  sobie  studenckie:  samo  uczyło  się  hi- 
storyi,  filozofii  i  socyologii,  aż  wreszcie  całe,  jak 
było,  znalazło  się  w  więzieniu.  H.,  wysłany  na 
lat  6  do  Permn,  wkrótce,  na  wstawienie  się  oj- 
ca, mógł  zamieszkaó  w  blizkiej  Wiatce.  Tu  gu- 
bernator umieścił  go  w  swej  kancellaryi.  H. 
wkrótce  tak  się  wzbił  nad  poziom  miejscowy, 
że,  pomimo  swego  piętna,  wygłosił  mowę  na 
otwarcie  pierwszej  biblioteki  publicznej.  Pozwo- 
lono mu  zająó  się  urządzaną  właśnie  wystawą 
przemysłowo -rolniczą,  a  kiedy  ją  zwiedzać  przy- 
szły cesarz,  Aleksander  II,  objaśnienia,  dane 
przez  kanoellistę,  tak  go  uderzyły  doskonałością 
swej  formy,  że  cesarz  Mikołaj  I,  pragnąc  wy- 
bitne zdolności  zużytkować  dla  rządu,  lamiano- 
wał  zesłanego  radzoą  gubernialnym  we  Włodzi- 
mierza nad  Klftźmą  (1638).  Tu  H.  ożenił  się 
I  dalszą  swą  krewną,  Natalią  Zaoharin,  którą 
dawniej  jui  pokochał,  a  teraz,  z  powodu  prze- 
szkód rodzinnych,  aż  z  Moskwy  wykraśó  musiał, 
aby  się  z  nią  połączyć.  W  końcu  r.  1889  po- 
iwolono  mu  wróció  do  miasta  rodzinnego.  Po 
powrocie  dostał  się  między  HegUstów  nowego 
antoramentn,  trsymąjąoyoh  z  BieliAsldm  i  Stankie- 


wiczem. Wrai  z  Ogarewem  1  zwolennikami  Stankie* 

wiozą  wytworzył  g^upę  Zachodowoów  (Zapadniki), 
odbijających  od  innej,  dawniejszej^  sławianofilów. 
W  r.  1840  otrzymał  posadę  przy  ministrze 
spraw  wewnętrznych,  hr.  Strogonowie,  ale  już 
w  roku  następnym  znidasł  się,  mimo  swej  woli, 
w  Nowogrodzie,  skąd  po  jednorocznym  pobycie 
wrócił  do  Moskwy,  ale  już  i  nazawsze  bez  urzę- 
du. —  Oddał  się  teraz  pracy  literackiej;  jako 
Iskander  zamieścił  w  czasop.  .Teleskop'  ar- 
tykuł o  Hoffmanie,  najwcześniejszy  swój  płód 
drukowany.  Pierwszą  większą  całostką  były 
Zapiski  pewnego  młodzieńca,  gdziewpo- 
staci  Trenzińskiego  występuje  wielce  oryginalny 
Czaadajew  (ob.).  Czasopismom  .Sowremien- 
nik",  yOtieozestwiennyja  Zapiski*  dawał  swe  ar- 
tykuły krytyczne,  wykazujące  stęiałośd  naukow- 
ców, ich  .buddyzm",  scholastyoyzm;  dawał  spo- 
strzeżenia, opowiadania  i  opisy  w  felietonowym 
nastroju,  ale  stylem  wybitnym  i  s  własnym  ro- 
zumem pisane;  dawał  wresicie  utwory  belletr^- 
styozne,  z  których  ważniejsze:  .Soroka  Worow- 
ka"  (Sroka  Złodziej);  .Iz  zapisok  doktora  Kru- 
powa"; .Kto  winowat?";  «Prerwannyje  rozgowo- 
ry*  (Przerwana  rozmowa).  W  r.  1840  utracił 
H.  ojca;  w  następnym,  otrzymawszy  pozwolenie 
na  wyjazd  za  granicę,  nazawsze  kraj  opuścił. 
Zimę  1847 — 48  spędził  w  Rzymie,  w  świtającej 
Rzymianom  papieskim  zorzy  wolności.  Podczas 
rewolncyi  lutowej  i  przez  cały  prawie  r.  1848 
aż  do  połowy  1840  przebywał  w  Paryża,  obou- 
jąo  z  republikanami  n  aj  radykalniejszymi  i  z  emi- 
gracyą  WBzeohnarodów.  Poznał  się  z  Garibal- 
dim, zaprzyjaźnił  z  poetą  niemieckim  H  e  r  w  e  - 
ghiem,  nadzwyczaj  ściśle  swiązał  z  Proudho- 
nem;  stał  się  współwydawoą,  a  całkowitym  na- 
kładzcą,  jego  .Peuple"  i  jego  .Voix  dnpeuple". 
W  czerwcu  1849  wyjeohs^  z  Herweghem  do  Ge- 
uewy.  W  r.  1850  był  napowrót  w  Paryżu.  Po 
Drugim  Grudniu  Bonaparte  wypędził  go  z  Prancyi. 
H.  uzyski  obywatelstwo  sswajcarskie  w  Genewie. 
Pod  koniec  r.  1851  z  chorą  żoną  wyjechał  do 
Nizzy.  W  tym  czasie  ciężkie  dotknęły  go  ciosy: 
żona  umarła  mu  na  suchoty,  a  matka  z  młod- 
szym synem  zginęła  w  bnrzy  morskiej.  Odtąd 
tyć  miał  tylko  amydem  i  jego  energią.  W  Lon- 
dynie, gdzie  już  na  stałe  osiadł,  utraciwszy  ma- 
jątek ojcowski  przez  konfiskatę,  z  ocalałego  mie- 
nia matki  założył  w  r.  1854  drukarnię,  zaopa- 
trzoną w  czcionki  rossyjskie — i  rozpoczął  dzia- 
łalność wydawniosą,  niezmiernie  natężoną,  któ- 
rą uprzedziła  bujnie  już  rozrób  za  granicą  pu- 
blicy8tyv  zno  -  literacka.  Już  w  r.  1848  wydał 
.SouYenirs  de  Yoyage".  Nastąpiło  znamienne 
.Vom  Andem  Ufer.  Aus  d.  rusaisohen  Mauuskript* 
(bezim.;  Hamburg  1850;  po  ross.  Londyn  1855; 
po  frano.  Genewa  1870),  poparte  przez  »Briefe 
aus  Italien  and  Frankreich*  (bezim.;  Hamburg 
1850).  Rozczarowuje  się  tu  zachodowiec  do  Za- 
chodu i  cywilizaoyi  zachodniej:  mieszczaństwo 
jest  mu  samolubnem  i  ogranicionem,  intelligen- 
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oya  Btann  trzeciego  nieidsmą;  sUita  8i«  .etaa 

czwarty",  a  typowym  zaczątkiem  jego  organiza- 
oyi  Jest  już  rossyjska  obszozyaa.  W  tym  sa- 
mym dncfaa  napisał  odpowiedi  Mioheletowi  ,Le 
penple  msse  et  le  80oialiBme".  Ka  tem  stano- 
wisku widać  go  w  ,Le  dćveloppement  des  idóes' 
(Londyn  1663),  w  ^Busslands  aoziale  Znatfiade" 
(Hamburg  1854)  i  w  rozprawie  o  niewoli  ludu 
w  tekście  francuskim  „La  propriótó  baptisóe'. 
Syntezy  pojęć,  które  pomimo  ich  radykalizmu 
w  stosunku  do  porywów  viekn  jut  męskiego 
reakcyjnemi  nazwać  potrzeba,  dał  H.  w  „Staryj 
mir  i  Rossija"  (1864).  W  swyob  pamiętni  kac  ti, 
.Byłoje  i  Dumy'  (I— III  Londyn  1861,  t.  IV 
Genewa  1 867;  ,Le  Monde  russe.  Ućmoires 
1822—86"  Paryi  1860—2,  8  t.;  „Erinnerungen 
auB  d.  Leben"  Hamburg  1864,  8  t.;  .Ans  den  Me- 
moiren  eines  Bussen"  Hamburg  1865—0,  4  cią- 
gi), świetnie  zaj^niat  talentem  pisarza  społeczne- 
go i  felietonisty  piszącego:  o  świecie,  o  Europie, 
o  kraju  rodzinnym,  i  wreszcie  bardzo  wiele  a  zaj- 
mująco o  sobie  samym.  Myśli  swe  o  współ- 
czesnej literaturze  rossyjskiej  wypowiedział 
w  „La  nouvelle  phase  de  la  littćratnre  russe' 
(Paryż  1861).  W  owej  drukarni  wychodzić  za- 
częła w  r.  1856  „Polarnaja  Zwiezda"  miesięcz- 
nik (do  r.  1802);  d.  1  lipca  1867  ukazał  się 
tygodnik  .Kołokoł"  (Dzwon),  w  r.  1858  ,Otgo- 
łoski  iz  RoBsii"  (do  r.  1860,  9  t.),  w  r.  1860 
„Za  piat'  lei,  1855 — 60".  Polityki  europejskiej 
dotknął  H.  na  gorąeo  w  broszurze  o  zamachu 
Orsiniego  «La  France  on  TAngleterre.  Yaria- 
tions  msses  sur  le  thfime  de  Tattentat  du  14 
jauYier*  (Londyn  1858).  Garibaldego  w  Londy- 
nie w  kwietniu  1864  r.— była  to  wielka  wówczas 
uroczystość  dla  Anglików — powitał  broszurą  „Ca- 
mloia  roBsa.  La  chemise  ronge.  Garibaldi  h  Lond- 
res".  W  zimie  1864 — 5  przeniósł  się  Herzen 
do  przybranej  swojej  ojczyzny.  W  Genewie  do 
r.  1869  prowadził  jeszoze  wydawnictwo  „Koło- 
koła",  coraz  wątlejsze,  coraz  mniej  poczytne 
(zamiast  3  000  egz.  tylko  600)  i  wydał  ostatni, 
YIU,  tom  ,Polar.  Zw.'.  Przebywał  bądś  nad  Le- 
manem,  bądź  w  Brukselli.  W  zimie  1869 — 70, 
przybywszy  do  Paryfta,  zachorował  na  zapalenie 
płuc,  które  mu  sprowadziło  śmierć.  Pochowany 
w  Kiszy. —  Do  zarysowanej  działalności  H-a  ja- 
ko pisarza  dodać  potrzeba  jego  pracę  wydawni- 
czą, a  w  części  i  aotorską,  krytyczno  historycz- 
ną. Jest  on  wydawcą  pamiętników  ces.  Kata- 
ryny, księżnej  Daszków,  Szczerbatowa,  Radisz- 
czewa.  Dekabrystów,  wydawcą  dokumentów  do 
panowania  Pawła  I,  Aleksandra  I,  Mikołaja  I  i  do 
historyi  sekt  w  Rossyi;  wydał  Lermontowa,  Marliń- 
ekiego,  Puszkina;  napisał  książkę  polemiczną  prze* 
ciwko  baronowi  Korfowi  o  roku  1825.  —  Ara- 
baźyn  o  H-ie  jako  myślicielu  rossyjskim  mó- 
wi, fie  znakomity  pisarz,  naśmiewąjąo  się  s  he- 
glowskiego boga,  który  obrał  był  sobie  mieszka- 
nie w  Berlinie,  rzeczywiście  sam  przenosił  go 
do  Moskwy.    Wielka  przyszłość  Rosayl  była  je- 


go wiarą.  Według  niego  plemię  rossyjsUo,  śvi» 
że  jeszoze,  dziewicze,  umie  wyczuwać  wieU 
przyszłe;  na  teraźniejszości  jego  nie  cięty  ikort- 
niała  przeszłość.  6wiat  słowiański  dąły  wpnw- 
dale  do  zjednoozenia  —  wierzył  i  nanes^  H.— 
ale  poniewaft  oentrdiBaoya  przeciwna  jest  di- 
chowi  słowiańskiemu,  przeto  jedność  znajda 
się  w  federaoyi.  Na  różnice  pomiędzy  wjm- 
Iliami  religijnemi  patrzył,  wedłng  ArsbatTu, 
okiem  Bwobodaem,  upatrywał  jednak  pod  iri4 
względami  wyftszość  prawosławia  nad  katolieji. 
mum  i  protestantyzmem.  W  zakresie  wieUricj 
Rprawy  włościańskiej  takie  powagi  jak  senitor 
Siemionów,  profesor  Iwaninkow,  Siemiewski,  priy- 
znigą  publicystyce  H-a  wpływ  doniorty  ds  in> 
wćj  wyzwolenia  i  uwłaszczenia  Indu  w  latid 
1857  —  62.  Sympatye  H-a  dla  Polski  w  htaeł 
1660 — 63  Arabażyn  uważa  za  potrzebne  pned 
czytelnikami  swymi  usprawiedliwić  tem.  te,  jalt 
widać  a  pism  pośmiertnych,  świetny  pnbli^iii 
wahał  się  długo  azali  ma  piórem  swojem  pt- 
pierać  współczesne  ruchy  polskie,  i  nległ  dopie- 
ro natarczywym  namowom  Bakunina. — Zbiór  pin 
H-a  w  tekście  wyłącznie  rossyjskim  wyssedł 
w  Genewie  w  latach  1876 — 80  w  10-iu  tonuufa; 
tom  pism  pośmiertnych  tamie  1867.  W  Bmp 
w  osobnem  wydaniu  ksiąftkowem  ukazały  tą 
tylko  rozprawy,  felietony  i  drobiazgi  beUstaj- 
styczne  z  ozasów  pobytu  w  krajn  p.  t.  ,Rudi- 
mije"  (1870);  osobno  też  wyszła  powieśd  ,Kti 
winowat".  —  Listy  H-a:  w  „Pierepiska  zamieai- 
tielnyohdiejatielej'' (.BuskfOaMyśl'  1890);  .Pie- 
repiska  s  drusjami*  (Petersburg  1891).— O 
pisali:  AIthans  „Al.  H."  („Unsere  Zeit"  1812); 
Anoienkow  „Zamieozatielnoje  Diesiatiletje'  (,W. 
Enr."  1880);  Arabażyn  („Enc.  Słowar'  Broci- 
hausa  i  Efrona);  Eokardt  „Jungmasisch  nnd  Alt- 
HYiandisch"  (wyd.  2-e  Lipsk  1872);  .Passek  ^ 
dalnyoh  let";  Bkabiczewski  (dzieła  tom  I);  Bper- 
ber  O.  „Die  sozialpolitischen  Ideen  Al.  ffi* 
(Lipsk  1894);  Strachów  «Borba  s  Zapadom' (drie- 
ła  t.  U);  Swierbiejew  .Wospominania"  („BnlO 
Archi  w"  1870);  Thun  A.  .Gescb.  d.  roT.  Bewe- 
gnngen"  (Lipsk  1874);  Bezim.  ,H.  Jskaader' 
(Berlin  1859);  literatura  emigracyjna  pohb 
i  u  Estreichera  II  122,  VI  274. 

Eorzan  Aleksander  (*  d.  18  czerwca  r. 
1889  we  Władymirae  nad  lOaimą),  lekan,  a- 
bawiający  się  fizyologią,  syn  znanego  pisun 
społeczno-politycznego,  Aleksandra  H-a  (ob.]. 
Do  nauk  przykładał  się  w  Bernie  i  tan  teł 
w  r.  1861  dyplom  uzyskał,  następnie  bawił  on 
pewien  w  Londynie,  odbył  podrót  po  Nonregii 
i  Islandyi,  a  w  r.  1868  osiadł  we  Floretuji 
gdzie  później,  w  r.  1877  został  profesorem  S- 
zyologii  w  tamtejszym  „latitato  superiore';  w  r. 
1881  miejsoe  tafciet  ząjąl  w  dziale  lekankn 
akademii  w  Lozannie.  Drukiem  ogłosS  itH 
dużo,  lecz  prace  jego  wartości  naukowej,  gł?^ 
szej  nie  posiadają;  z  nich  przytaczamy:  .Auli- 
sl  fiaiologioa  del  libero  arbltrio  nmano'  (Flnm* 
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tjtk,  «yd.  3f-e  1879),  .Gil  animali  martiri,  i  lo- 
ra protettori  e  la  flBiologia'  (t-fte  1874;  raecs 
»  wiwisekoyi),  .Cos'  h  la  flaiologia"  (ł-fte  1877), 
.Łessioni  Bulla  digastione*  (t-*e  1877),  ,11  mo- 
lo paiehlco  e  la  oosoienza*  (^fte  1879),  .La  di- 
geatitm  słomacale*  (Losuiaa  1886),  „Le  oer- 
reaa  et  TaotiYłtó  oóróbrale  aa  point  de  Tue  psy- 
Bho-płiyBtologique''  (Paryft  1887),  ,Obucaaja  fi- 
■iołogija  dnssi*  (Petersburg  1890;  po  polsku 
p.  n.  „Zarys  psyoho-fisyologli  ogólnej*,  prsekład 
A.  Zassadowski^,  Waruawa  1892,  w  8-ce, 
Btr.  130)  i  .Ganseries  phyilologlqneB''  (Paryt 
1899).  ^ 

Bmw  Jan,  filolog  oseski,  nr.  1850  w  Jóse- 
fowie,  do  gininaijum  uosossciał  w  Hradou  Kra- 
lowym,  następnie  studjował  w  uniwersytecie 
praskim  josyki  klasycsne  i  romańskie;  dla  stn- 
djów  romańskich  bawił  teA  w  Paryftn  w  1871 
I  1878  i  w  tymfte  celu  1872  r.  udał  się  do  Lip- 
ska. TegoA  roku  sostał  sastępcą  nauciyoiela 
(suplentem)  języka  francuskiego  w  szkole  real* 
nej  niemieckiej  w  Hustopcu  (w  Morawji),  a  1878 
w  Kromieiyftu,  skąd  w  r.  1876  powołany  był 
aa  nancayciela  zwyosąjnego  do  Pragi.  W  r.  1879 
otrsymał  stopień  doktora  filozof ji;  w  ciągu  lat 
1883  —  93  był  lektMrem  języka  franoaskiego 
w  cieski«j  Bikole  teobnloinej,  w  188&  został 
ttnmsesem  pnysiogłym  jęsyka  frano.  w  sądaie 
tiemakim  w  Pradze.  Ogłaasid  prace  z  zakresu 
literatury  romańskiej  i  gramatyki  języka  firan- 
cuskiego  oraz  słownikarskie ;  a  mianowicie:  ar- 
tykuły literaoko-historyczne  o  Henryjadzie  Wol- 
tera:  .YoltairoTń  Henriada*  (Kroniier>i  1876) 
i  ,0  iivotd  a  Bpisech  Jeana  Rotroua'  (Praga 
1881),  nadto  ar^kuły  z  literatury  franousklej, 
hiszpańskiej  i  portugtdskiej,  drukowane  w  ency- 
klopedji  czeskiej  <Ottńv  81ovnik  NauĆn;^>  (od  A 
do  C).  UłoAył  kilka  podręczników  szkolnych  do 
naoki  języka  franouakiego  i  niemieckiego,  jak 
oto:  ^Ućebnf  kniha  Jazyka  francouzkóho"  dla 
szkół  średnich  (2  czędci)  i  „Ućebnice  jaiyka 
franc."  dla  szkół  miejskich  (8  części),  „Bkladba 
jazyka  frano.",  ,Cvi£eni  ku  pHkłńdńnl  na  ja- 
zyk  Cnne.*  dla  klas  wytoych,  -i  ,Uóebnice  ja- 
zyka nómeckóho*  (2  części),  nłoioaa  metodą 
analłtyezną;  prócz  tego  opracował  gramatykę 
szkolną  jęz.  włoskiego,  podług  Mussafiego.  Przeło- 
ftył  na  jęsyk  osesiti  killca  utworów  scenicznych  lite- 
rałury  francuskiej:  ^Frsyaięgę'  Horacego  (1886), 
.Arelatkę'  Dandeta  (1886),  .Zortettę*  Sardon 
(1886)  i  tegoż  «Gbampignol"  (1898)  i  powieśó 
Dandeta  iKrśloTÓ  ve  Tyhnanstri"  (1879).  W  r. 
1882  rozpoczął  wydawać  pisarzy  franouskiob  p. 
n.  <  Bibliothóka  franoonzskń*,  i  objaśnieniami 
i  rtovniezkiem.  Wspólnie  z  prof.  Cz.  Iblem 
nłolył  idownłk  franensko-czeski  (2  części,  Pra- 
ga), i  z  niego  krótszy  słownik  podręczny  pod 
tyńófte  nagłówkiem:  „SloTulk  frano. -^esky*  (wy- 
danie kieszonkowe).  [Ottflv  SIot.  nauóny].  a.  a.  k. 

Htnfeld  Lewi,  uczony  rabin  niemiecki.  Ur. 
się  w  T.  1810  w  Bllerieh,  w  r.  1843  został  ra- 
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binem  w  Brunświkn  i  tam  teft  umarł  11  marca 
1884  r.  ^GHównem  jego  diiełenl  naukowem  Jest 
trzytomowa  historya  narodu  israelBkiego  od  zba- 
rsenia  pierwszej  świątyni  ai  do  Makabejozyka 
Szymona,  t.  j.  do  r.  138  przed  Chr.,  p.  t.  .Ge- 
Bohiohte  des  Yolkes  lisrael  von  der  ŻerstÓruog 
des  ersten  Tempels  bis  sur  Einsetsung  des  Mao- 
kab^rs  Schimon  sum  hohen  Priester  und  Ffir- 
Bten"  (tom  I,  Brunświk  1847;  tomy  H  i  in, 
Nordhausen  1864 — 66;  oba  ostatnie  tomy  w  drą- 
giem pomnolronem  wydaniu,  Lipsk  1868;  skróco- 
na przeróbka  całego  dzieła  w  jednym  tomie, 
Lipsk  1870).  Z  innych  jego  prac  zasługują  na 
wyszczególnienie:  ,Das  Bneb  Koheleth  fibersetzt 
und  erlautert"  (Brunświk  1888);  „Metrologisohe 
Yoruntersuohungen  zu  einer  Geschichte  des  ebrSi- 
sofaen,  resp.  jUdischen  Handels*  (Lipsk  1865); 
yHandelegesohichte  der  Juden  des  Alterthnms* 
(Brunświk  1879);  .Elnblloka  in  das  Spraehłiohe 
der  semitisoheu  Urzeit  etc*  (Hannower  1883). 
H.  brał  takie  czynny  udział  w  ruohu  reforma- 
torskim, jaki  powstał  śród  Żydów  niemieokidh 
w  połowie  w.  XIX,  i  był  jednym  z  wybitniej- 
szych tego  ruchu  przedstawicieli.         Dt  a  p. 

Herzl  Teodor,  przewódsob  Syonismu,  ob. 
Dopełnienia. 

Hwzmanloe,  wieś  parafialna  w  Czechach, 
w  hetmaństwie  Dvflr  Kralowy,  połoftona  o  pół 
godziny  drogi  od  m.  Jaromlersa,  po  obu  brze- 
gach Łaby,  w  okoHoy  bardzo  malowniczej  i  żyz- 
nej, godna  uwagi  jako  miejsce  urodzenia  słyn- 
nego. Albrechta  Wacława  Waldsteina  (Wallen- 
steina);  ma  kośeiół  N.  P.  Maryi,  z  grobami  tej 
rodziny,  lioznie  nawiedzany  przez  pobożnych 
pielgrzymów  z  powodu  słynąoego  cudami  obrazu 
Matki  Boskiej  oelijskiej.  Okolice  H-u  obfitują 
w  łomy  wybornych  kamieni  ndyńskich,  przydat- 
nych także  do  robót  rzeżbiarskioh;  a  w  rzece 
Łabie,  w  piaszczystych  zaspach,  znajdują  się 
białe,  czyli  wodne  topazy,  chalcedony  wszela- 
kich barw,  agaty,  jaspisy  i  ametysty,— podobniei 
i  na  gmntaoh  Peloows.  Był  tu  niegdyś  warow- 
ny zamek,  którego  ruiny  rozebrano  między  1787 
a  1793.  Kośdół  parafialny,  wzniesiony  w  w. 
XIV,  do  r.  1627  zostawał  w  posiadaniu  Utra- 
kwistów; po  usunięcia  ich,  przyłączony  do  pa- 
rafii w  Hradiszozn,  był  obsługiwany  przez  przy- 
syłanych tu  od  czasu  do  czasu  na  administrato- 
rów różnych  księży,  nąjozęśoiej  Jezuitów.  Do- 
piero po  sprowadzeniu  doń  r.  1760  wspomnia- 
nego wyżej  obrazu,  erygowano  go  z  czasom  na 
parafialny.  W  r.  1890  w  H-aoh  było  domów 
tylko  80,  mieszkańców:  200  Niemców,  18  Cze- 
chów. 

Herzog  (frano.  due,  ang.  duke,  włos.  duea); 
u  Germanów  starożytnych  nosił  ten  tytuł  —  któ- 
ry później  utożsamił  się  z  tytułem  książęcym  — 
wódz  (po  łao.  dux),  wybierany  przez  lud  na  czas 
wojny.  Rychło  wszakże  wielu  z  tyeh  wodzów 
osiągnęło,  pod  tytułem  H-ów,  władzę  dziediiez- 
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ną  nad  Indami,  którymi  dowodsili  na  wojnie. 
Usnająo  8iQ  sa  lenników  królewskich,  w  imie- 
nin króla  rządzili  prowinoyami  swojemi,  pilno- 
wali wypełnienia  jego  roskazów,  w  razie  wojny 
obejmowali  dowódstwo  nad  wojskiem  swojego 
herzogstwa  i  e^nwali  nad  sprawowaniem  się  sa- 
leAnych  od  nioh  grafów.  W  w.  X  było  w  Niem- 
ozeoh  pięć  silnych  Heraogatw  (Hersogtnm),  któ- 
re jedynie  nominalnie  nznawf^  zwierzchnictwo 
króla,  mianowioie:  Bawarskie,  Sawabskie,  Fran- 
końskie, Saskie  i  LotaryAsUe.  Choąo  nkróeió 
wymagającą  się  coras  bardziej  władzę  H-ów, 
Otton  1  zaczął  ten  tytał  dawać  tylko  krewnym 
swym  i  stronnikom;  Henryk  10  zań  sniósł  zupełnie 
tę  godność,  a  jeUi  nią  kogo  obdarowf^,  to  Jedy- 
nie na  esas  ograniesony;  ale  podcaas  małolet- 
noćci  Henryka  IV  znów  się  ona  stała  dziedzios- 
ną.  Po  wygaśnięciu  rodu  HoheoBtaafów,  daw- 
ne hercogstwa  (z  wyjątkiem  jedynie  Bawarskie- 
go), roBpadły  się  na  oaęśoi,  które  się  dostały 
kilku  dynastyom,  a  zarazem  powsttdo  wiele  no- 
wych, jak  oto:  Anstryackie  (r.  1166),  Pomorskie 
(1185),  Korutaiiskie  (1273),  Geldryjskie  (1320), 
Mekleuburskie  (1 340),  Luksemburskie  (1854). 
Jnlichskie  (IS56)  i  Sabaudzkie  (1378).  W  roku 
1428  tytnł  B>a  ukazuje  się  w  rodzie  Wettinćw; 
potem  Cbrystyan  XV,  krÓl  duński,  staje  się  H-iem 
holsztyńskim.  Obecnie  w  Niemczech  tytuł  H  a 
utrfiymnje  się  tylko  w  następnych  domach:  An- 
halckim,  Brunświokim  i  9aako-Ernestyńskim  (Saoh- 
sen-Altenbnrg,  Baohsen  Kobnrg-Ootha  i  Saehsen- 
Meiningen);  oprócz  tego  noszą  go  niektórzy  ksią- 
ięta  niepanujący  z  domów:  Bawarskiego,  Wiir- 
tenberskiego,  Saskiego  i  in.  Austrya  dla  swoich 
kdąląt  i  księżniczek  krwi  zaprowadziła  tytuł 
Enberzog  (tłćmaozony  n  nas  przez  garcyksiąftę*). 
Niektórzy  panujący  H-owie  w  Niemczech  mają 
tytuł  Wielkich  H-ów.  Od  r.  1844  H-owie  panu- 
jący tytułują  Bię  Hoheit  (Jego  Wysokość),  niepa- 
nujący— DwehlatU  (Jaśnie  oświecony).  Ob.  Dno 
i  Duł  b- 

Hersog  Jan,  pisarz  czeski  (pseudonim  Jile- 
mnicky,  albo  Vladyka  Jan  [*  1802  w  Jilem- 
nioy  —  t  praed  1840]).  redemptorysta,  który, 
opuściwszy  klasztor,  poświęcił  się  literaturze, 
naprzód  w  Pradze,  a  potem  w  Wiedniu.  Napi- 
sał „Baanć*  (poezye;  Praga  1622),  na  swój  czas 
bardzo  zajmujące;  nastrojem  elegijnym,  uczu- 
ciem głębokim  i  tendencyą  dydaktyczną  przy- 
pominają one  utwory  Bolesława  Jabłońskiego. 
A.  V.  Sembera  przypisuje  mn  takfte  .Hyaciothy' 
(Kralovy  Hradeo.  1825),  zbiór  wierszy  i  prozy, 
przepełniony  mglistym  romantyzmem  mistycz- 
nym, oraz  dziwactwami  językowemi.  Oprócz 
tego  umieszczał  swoje  prace  w  kilka  czasopi- 
smach i  pnerobił  komedyę  Kotzebuego  „Podiwnś 
oemoc*  * 

Herzog  Jan  Ja kć  b,  teolog  reformowany 
(•  1805  w  Bazylei— 1  1882).  Ukończywszy  stu- 
dya  uniwersyteckie  w  Berlinie,  r.  1880  był  do- 
centem prywatnym  w  Bazylei,  1885  profesorem 


w  Łoiannle,  1644  profesorem  historyi  kośdel- 
nej  w  Halli,  1877  w  Eriaugen,  1877  prseasefi 
w  stan  spoczynku.  H.  znany  jest  szciególnie 
jako  wydawca  , Real- Encyklopedie  fiir  proteit. 
Theologie  and  Kirohe*  (Hamburg  1654-60^ 
wyd.  2  w  18  tomaob,  Lipsk  1877—1886).  Pito 
tego  wydał:  .Les  frćres  de  Plymouth  et  Joba 
Darby"  (Lozanna  1845),  „Johannes  CalTin*  (Bi- 
zylea  1843);  »Da8  Leben  Okolampadioa'  ul 
d.  Reformation  der  Kirche  au  Basel"  (2  toay, 
tamie  1848);  ,Die  roman.  Waldenser*  (HiOi 
1853);  ,Abriss  der  gesammten  Kirchengeschiebte* 
(3  tomy,  Eriangen  1876— 82),  zeszyt  dopełniaj!' 
cy  (wiek  XIXj  Q.  Kolibnana.  Lipsk  1887;  irjdft- 
nie  2-e  opracowane  praes  tegoft  w  S-ch  tosńd, 
1800—02. 

Herzog  Hans,  generał  szwajcarski  (*  1819- 
f  1804).  Przeznaczony  do  handlu,  wstąpił  jed- 
nak w  r.  1880  do  artylleryi  szwajcarskiej,  vi. 
1646  służył  jako  ochotnik  w  wojsku  wirtemlw- 
sklem;  w  r.  1860  został  inspektorem  artyllar}! 
Związku.  Po  wybuchu  wojny  pomiędzy  Fiu- 
cyą  i  Niemcami  w  r.  1870  otrzymał  DAcieUą 
kommendę  nad  wystawionym  nad  aachodsią  pi- 
nicą  korpusem  z  37000  ludzi.  W  sierpoin  po- 
stanowiono rozpuścić  większą  część  tego  wio- 
ska; H.,  który  podozaa  sprawowania  dowóditn 
spotkał  byt  w  wojsku  znaczne  braki,  spowodo- 
wane przez  niedbalstwo  niektórych  ksntos6v, 
napisał  o  tern  raport,  nie  ukrywając  w  oicseD 
prawdy,  i  podał  się  do  dymissyi.  W  stycinia  r. 
1871  objął  jednak  ponownie  kommendę  nsdbr- 
pnsem,  podniesioi^m  do  20000  lodai.  B.  1  li- 
tego aawarł  a  generałem  fhmcnskim  Clinehuf 
konwencyę  co  do  internowania  w  SzwajeuTi 
armii  Bourbakiego.  Później  był  H.  generslojK 
inspektorem  artyUeryi  swiąakowej. 

Herzog  Ernest,  filolog  klasyczny,  nr.  ii 
listop.  1834  w  m.  Essliagen  w  Wirtembe^ 
gdzie  kształcił  się  początkowo,  następnie  w  S*> : 
minarjum  teologicznym  w  SchSnthal;  w  koia 
od  r.  1852  studjował  w  TUbindze,  Monacliju 
i  Berlinie,  podróżował  praez  lat  kilka  w  ! 
naukowych  i  w  r.  1862  został  w  Tubtodn  dł> 
oentem  prywatnym,  w  1867  profes.  nadzwyei^'  ' 
nym.  a  w  1874  tamte  prof.  zwyczajnym.  OUf* 
ne  jego  dzieło  nosi  tytuł:  „Galtiae  Narboneisi,  i 
provinoiae  Bomanae,  historia,  descriptio,  institi- 
tornm  dispositio'  (Lipsk  1864),  za  ktćrewlSN 
otrzymał  od  paryskiej  akademii  napisów  i  litm-  i 
tury  pierwszą  nagrodę  przeznaczoną  za  diidi 
o  starożytnościach  franouskioh  (<dei  antiąutte 
de  la  Franco).    Inne  prace  H-a  są:  .UsteriB- 
ohungen  iiber  die  Bildnngsgesohlohte  der  griecU- 
sohen  und  lateinischen  Spraobe*  (Lipsk  lS71j 
„VermesBnng  des  rfimischen  Oronawslles  ia  Mt- 
nem  Laufe  durch  das  Kdnigreioh  Wfirtteinbeif' 
(Sztntgard  1880);  „uber  die  GlanbwUrdigkeit  der 
aus   der  rćmischen  Republik  bis  sam  Jabff 
887  d.  Si  flberiieferten  Oeratoe*  (Tfibiaga  18B1); 
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,Gescłuchte  nad  System  der  rbmlBOhen  Staata- 
Terfaaaung"  (Lipsk  1884— 91,  2  łomy).   a.a.  k 

Horzog  Edward  (*  1841  r.)>  biekup  staro- 
kfttolioki  w  Siwajoaryi.  Studya  odbywał  w  Tfl- 
biadse  i  Fryburgu.  W  1667  r.  wyświęcony 
i  wkrdtce  mianowany  profesorem  w  Instytucie 
Teologioznym  w  Lucernie.  Po  ogłosKeniu  dog- 
mata  Nieomylnotoi  Papieskiej  wiiął  ndii&ł  w  ru- 
chu 1  IW.  Starokatollkdw;  był  icb  probosi- 
eiem  w  Crefeld,  w  prowincyach  Nadreńskich, 
potem  prieniósł  sie  do  Olten  na  takąfi  posadę, 
wressoie  prsez  Reinkensa  wyświęcony  został  na 
biskupa  tej  sekty.  Wydał  wiele  nlotnyoh  bro- 
unr  wymierzonych  przeciwko  Kościołowi  kato- 
lickiemu. ^- 

HetBOgenanraoll,  miasto  wfiawaryi,  regenoyi 
CHtmej  Fnnkonli,  nad  nteką  Anraoh;  fabryki  su- 
kna, pantofli,  przędzalnie  wełny,  plantacye 
ebmielu.  W  1900  r.  około  2  700  mieszk.,  prze- 
watnie  katolików.  ^ 

HenogenbnohSM,  wieś  w  Szwajoaryi,  w  kan- 
tonie Bem,  473  m.  nad  powierachnią  mona; 
fabryki  nici  i  wstążek,  wyrób  aerdw.  Około 
3000  mieszk.,  protestantów. 

HOHOgenbudb  (po  hollenderskn  b*H  e  r  t  o  g  e  n- 

bosoh  albo  krótko:  Bosch,  po  francusku  Bois- 
le-Dnc),  miasto  główne  hollenderskiej  prowin- 
cyi  północnej  Brabant,  leży  na  błotnistej  nizinie 
nad  raeką  Dommel,  lewym  dopływem  dolnej 
Uosy.  na  krzytownioy  kolei  ftelasnyob.  Do  ro- 
ku 1876  był  jedną  z  najsilniejszych  fortec  Hol- 
landyi.  Zbudowany  w  formie  trójkąta,  prze- 
rżnięty lioznemi  kanałami,  posiada  cztery  bra- 
my, 5  placów  publicznych,  10  kościołów  i  sy- 
B>gog9»  rstusi  I  muzeum  miejskiem,  pałac 
sprawiedliwości  i  t.  d.  Liczba  mieszkańców 
według  obliczenia  na  1897  r.  wynosiła  30355. 
Mieszkańcy  zajmują  się  przemysłem,  żeglugą 
i  handlem.  Z  licanych  fabryk,  szczególniej  za- 
sługują na  uwagę  fabryki  wyrobów  iłotyoh 
i  srebrnych,  cygar,  wyrobów  stolarskich,  wstą- 
żek, nici,  pasmanteryi,  trzewików,  luster,  likie- 
rów i  t.  d.  Słynne  są  pierniki  tutejsze.  Sie- 
dlisko biskupa  katolickiego.  Naiwę  swą  H. 
otnymi^  od  księcia  (Herzog)  Oodfryda  Łotaryń- 
skiego,  który  mu  niidał  prawa  miejskie  (około 
r.  1180).  W  r.  1659  papież  Paweł  IV  założył 
tu  biskupstwo;  w  latach  1601  11603  H.  był  oble- 
gany bezskutecznie  i  dopiero  w  1629  roku  po 
pięciomiesięcznej  obronie  sdobyty  przez  księda 
Fi^deryka  Henryka  Orańskiego.  W  1794  roku 
idobyli  go  Francuzi  pod  wodzą  Piohegru.  Od 
roku  1801  H.  był  miastem  gównem  hollender- 
skiego  departamentu  Brabant,  a  od  1810~fran- 
ouakiego  departamentu.  Uście  Renu.  W  roku 
1814  miaato  soatało  zdobyte  przez  Pmsaków, 
ale  eytadela  tezymi^a  się  do  pierwszego  pokoju 
paryskiego.  w.  n. 

Ee8  (Hess)  Waeław,  pisarz  czeski  (*  1851 
w  Sobiesławin  —  f  1890  w  Smiotaowie).  Zrazu 


oddał  się  był  zawodowi  aktorskiemu,  ale,  prze- 
konawszy się,  że  jest  do  niego  niezdatny,  osiadł 
w  Pradze,  gdsie  poświęoił  się  całkowicie  dzien- 
nikarstwu i  literaturze.  Wybór  jego  otworów, 
drukowanych  po  różnych  czasopismach,  wyszedł 
r.  1888  w  Bibliotece  Morawskiej  p.  t. 
,Pro8tó  noYelly."  Opróoi  tego  przełożył  z  W. 
Hugo  Maryę  Tndor  i  Hernaniego  i  napisał 
dwa  dramata  oryginalne:  ;,SedUk  s  hor*  i  .Óe- 
sky^  primator".  * 

Hesban,  ob.  Hesebon. 

EesoU  Byssard  {*  w  r.  1624  w  Wellador- 

fle  [Styrya]— t  w  Wiedniu  d,  26  maja  r.  1881), 
lekarz.  Zapisawszy  się  w  r.  1842  na  wydział 
lekarski  w  Wiedniu,  tamże  w  r.  1849  dyplom 
doktorski  osiągnął,  poozem  został  aasystentem 
profesora  Bokitanskiego  (ob.).  W  r.  1864 
mianowano  go  profesorem  anatomii  opisowej 
w  Ołomuńcu,  ale  jui  w  roku  następnym  prze- 
niesiono go  do  Krakowa,  gdzie  wykładał  anato- 
mię patologiczną  do  r.  1862,  w  którym  obj^ 
zastępczo  w  Gradon  Styryjskim  klinikę  lekarską, 
a  po  roku  został  tamże  profesorem  zwyczajnym 
anatomii  patologicznej;  w  roku  zaś  1875  takie 
samo  stanowisko  zajął  w  Wiedniu  i  był  na  niem 
czynny  do  końca  r.  1880;  wtedy  rozwijające  się 
szybko  suchoty  płucne  imusiły  go  do  ustąpie- 
nia. H.  zasłużył  się  szczególnie  jako  założyciel 
zbiorów  anatomo- patologiczny  ob  w  Gradou;  pro- 
fesorem był  dobrym  i  bardzo  gorliwym.  Pozo- 
stało po  nim  przeszło  50  prac,  przeważnie  tre- 
ści anatomo  -  patologicznej;  znaczną  ich  caęśó 
ogłosił  w  .Prager  yierteljabrsohrift"  (od  rokn 
1869);  pisywał  też  dla  innych  wydawnictw  nie- 
mieckich. Osobno  wydał:  .Compendium  der 
allgemeinen  uad  speciellen  pattiolo^schen  Ana- 
tomio* (Wiedeń  1859).  — Por.  ^Wiener  med. 
Wooheuschr."  (r.  1881,  nr.  28).  DrJ.P. 

HOBdln,  miasto  w  departamencie  francuskim 
Pas  de  Calais,  nad  rieką  Canche  i  pny  drodze 
żelaznej  Północnej,  Ma  wspaniały  ratusz  z  w. 
XVII,  bibliotekę  publiczną,  pomnik  urodzonego 
tu  pisarza  Prerosta,  tartak,  browar,  warsztaty 
tkackie  i  pończosznicze.  Złożył  je  Filibert  Em- 
manoel  sabaudiki  r.  1554,  po  sbnrzeniu  przez 
cesarza  Karola  V-go  (1553)  miasta  warownego 
Neil  H.,  które  o  5  kim.  dfdej  ku  wschodowi  le- 
i^o.  Do  Francyi  przyłączone  zostało  przez  po- 
kój Pirenejski  r.  1659;  obwarowuiie  jego  znie- 
siono 1866  rokn.  ^■ 

Hesebon,  albo  Hesbon,  miasto  starożytne 
w  południowej  Palestynie,  leżało  na  zachodzie 
od  Jordanu,  na  płaskowigórzn  900  metr.  nad 
poziomem  morza,  w  półkolu,  ntworzonem  przez 
góry:  Zabud,  Neba  (Nebo)  i  Dżilnt,  na  granicy 
pustyni  Badijat  he-Cham,  o  15  km.  od  drogi 
pielgrzymiej  do  Mekki,  o  60  km.  od  Jerozolimy, 
naprzeciwko  Jerycho.  Było  pierwotnie  we  wła- 
daniu Moabitów,  na  których  zdobyli  je  Amorej- 
ozycy,  a  na  tych,  za  króla  ich  Sebona,  Izraeli- 


Digitized  by  Google 


892  Hesekiel  Jeray 

d;  potem  snów  BawładDoU  niem  Moabici,  a  od- 
eyskał  je  za  czasów  Maohabeuszów  Aleksander 
JannaeuB.  Pismo  dw.  często  o  niem  wspomina 
aV  Moji.  21,  26;  82,  37;  V  Mojż.  2,  24,  26; 
Jonie  12,  2;  13,  17;  21,  39;  1  Paralip.  6,  81; 
Iiaj.  15,  4;  10.  9;  Jerem.  48,  2,  46).  Od  p»- 
oiątku  ery  obnesoiańskiej  H.  był  zawsze  sto- 
licą biskupstwa,  naleiącego  do  eparohii  arab- 
skiej. Euzebiusz  i  ńw.  Hieronim  znali  je  jako 
aławne  miasto  arabskie;  a  cofnięciem  się  wszak- 
te  kultury  pod  panowaniem  arabskiem  i  tureo- 
Uem,  H.  opustoszał  znpełnie  i  jest  dziń  miastem 
min,  znanem  pod  nazwą  Hesban  albo  Hnaban. 
Bniny  te,  rozłożone  na  dwu  pagórkach,  mają 
ówieró  mili  obwodu;  najświętsze  a  nioh  pocho- 
dzą z  czasów  Antoninów.  Bród  mnóstwa  wiel- 
kich kamieni  ciosowych  stercsą  tu  resztki  basz- 
ty kwadratowej  i  kolumnady;  jest  wiele  cystern 
i  droga  rzymska.  W  Wiekach  Średnich  była  to 
stolica  iyaaej  prowincyi  El-6alka.  * 

HdBokiel  Jerzy  Ludwik,  powieiciopisara 
niemiecki  (*  1819  w  Halli— 1874  w  Berlinie); 
Btadyował  w  Jenie  i  Halli  teologię,  potem 
w  Berlinie  historye  i  filozofię.  W  r.  1848  sa- 
łoftył  w  Zeitz  aaohowawoze  pismo:  .Patrioti- 
soher  Hansfreund",  1849  był  redaktorem  gazety: 
yNeue  PreuBsisohe  (Kreuz)  Zeicung".  Zarów- 
no w  poezyach,  jak  i  w  licanych  powieściach, 
do  których  tredó  eaerpał  po  więksiej  caęóoi 
a  daiejów  Pms,  przeprowadza  monarohiczno -prus- 
kie tendenoye  patryoiycane.  Najwięcej  snaną 
pracą  H-a  jest  jego  dzieło  biograficzne  .Das 
Buch  Tom  Orafen  Bismarck'  (Bielefeld  1868). 

HneUel  Ludwika,  powieściopisarka  nie- 
miecka (*  1847  w  Altenburgu— t  1889  pod  Ko- 
fourgiem),  córka  poprzedniego.  Była  mpółpra- 
cownlczką  wielu  pism  i  zostawiła  kilkadziesiąt 
tomów  powieści,  przewatnie  historycanyoh.  Pi- 
sała w  snrowym,  ohraeściańsko  •zachowawczym 
duchu. 

HoBilrlge  Sir  Artur,  mąft  stanu  angielski 
(t  w  Londynie  1661).  W  1640  aaaiadł  w  par- 
lamencie; wniósł  oskarżenie  o  abrodnię  stanu 
przeciwko  Stratfordowi  i  bill  o  milioyi  w  1641. 
Vf  T.  1642  zaciągał  wojska  dla  hrabi  Essesa 
i  wałczył  pod  EdgehiU.  Służył  następnie  pod 
rozkazami  Wallera;  odznaczył  się  w  bitwie  pod 
Lanadowne  na  czele  pułku  kirassyerów  (1643). 
Wrócił  potem  do  parlamentu,  gdzie  był  jednym 
z  przywódzców  IndependeatÓw.  Fairfaz  miano- 
wał go  w  1647  gubernatorem  Newcastle;  H.  był 
na  tem  stanowisku  bardzo  oaynnym,  pobił  stron- 
ników króla  (1648)  i  odebrał  Tynemouth.  To- 
warzyszył Cromwellowi  do  Szkooyi  w  r.  1648 
i  1650  i  prz>czyułł  się  do  zwycięstwa  pod  Dun- 
bar.  Skorzystał  z  okoliczności,  by  aebraó  spo- 
ry majątek.  Pochwalał  głośno  ścięcie  króla,  nie 
chciał  jednak  należeó  do  jego  sędziów.  Gdy 
Cromwell  rozpędził  Długi  Parlameut,  H.  stał  się 
joHriTm  a  najstaciętssych  przeciwników  jego  raą- 


—  Hesperidae. 

dów.   To  teft  wydalono  go  i  parlamentu  w  1654 

i  1666.  Wreszcie,  aby  go  ^ę  poabyó,  CromweD 
mianował  go  eałonkiem  Izby  wyżsaej  (1667). 
H.  nie  chciał  w  niej  jednak  aasiadaó  i  sdoW 
wróoió  do  Izby  gmin.  Odmówił  nanuiia  Byiaa^ 
da  Cromwella  i  aaoaął  intrygować,  by  wywobi 
interwencyę  armii  przeciwko  protektorowi.  Zwal- 
czał potem  Lamberta  i  popierał  energicanie  Uoi* 
cka.  Pomaszerował  na  Londyn  na  czele  korpi- 
su  jazdy;  2  stycznia  1660  zasiadł  w  radzie  iti- 
nu.  Był  potem  jednym  z  piędu  oałonkdw  komma. 
ayi  wojskowej  i  nie  spostrzegł,  lub  udawał,  łe  nie 
spostrzega,  luiowań  Moncka  na  necz  Stuartów. 
Po  ich  powrocie  znalazł  aię  w  wielkiem  nie- 
bezpieczeństwie;  tak  był  znienawidzony,  i  pną 
preabiteryanów  i  przez  stronnictwo  królewiUe, 
że  Monck  a  trudnością  zdołał  głowę  Jego  oca- 
li (5.  Zamknięto  go  jednak  w  Wieży  Londyńsldej, 
gdiie  i  umarł. 

SesŁone,  rodaąj  Pierścienic  {AruuiiiaU, 
należący  do  rzędu  Sntosaoaetów  (Polydat' 
ta),  do  rodziny  Hesionidae.  ^-  ^ 

Sesonii  albo  kamień  cynamonowy,  zii- 
nerał.  Naawa  ta  oanaoza  miodowo  -  żółte,  hjt- 
centowe  okazy  grosulam,  to  jest  granatu  ghao* 
wo  -  wapiennego,  z  Ceylonu,  a  Ali  w  PienioDeie, 
Halaio  w  Wermlandaie,  Ami^  w  New-Yoria. 
Używany  na  biżnterye. 

Sesp.  jednostka  prastara  etnologioana,  od^ 
władająca  niemieckiemu  O  a  u,  i  aarazem  jedaoct- 
ka  administracyjna  od  czasu  wytworzenia  n%  pań- 
stwa w  Egipcie  starożytnym;  licsba  soo- 
ga  hoapn.  Wykaz  42  hespów  nąjpowaiedui^ 
przyjmowanych,  oras  dwu  siem  po»  st^henutyi- 
mem  hespowym  stojących,  na  tablicy  pomiędij 
str.  852—863  T.  XVin.  Wyjaśnienie  H-u  taale 
Btr.  851—863,  915,  919,  938. 

Hesperetol  jest  eterem  metylowym  (4)  et»- 
nylofendiolu: 

CH,:CH.C,ą(OH),  CH,:GH.C,H,(OH).0.C&' 

etenylofendiol  (3.4)  metylowy  eter  (4)  tagoł 

Otrzymuje  się  pray  suchej  destylacyi  st^i  wa- 
piennej kw.  heaperytyn owego  (ob.).  Sta^ 
aię  przy  57^  Łstwo  roapnazeza  idę  w  alkote- 
lu  i  eterze,  trudno  w  wodzie. 

Sesperldae  —  rodaioa   motylów  inBwxjA 

(Bhopaloeera  dtuma);  grube  tych  owadów  tiib 
opatrzone  jest  krótkiemi,  lecz  moonemi,  akayiSt 
mi;  u  nasady  rożków  posiadają  one  kępki  wło- 
sów; tylne  golenie  uzbrojona  dwiema  pami 
kolców;  gąsienice  krótkie,  ni^eżone  oienkiaB 
włoskami,  przebywają  pomiędzy  sklejonemi  ■ 
pomocą  pajęczyny  liśćmi  i  tam  podlegają  pim- 
brażeniu.  Rodzaj  ten  obejmuje  wiele  gatonlcif 
europejskioh  i  amerykańakioh.  Najpoepolit^ 
a  nioh  He^^eria  Omma,  bronaowo-tółtego  kile- 
ru,  z  czerwonawemi  plamami  na  sknydbeh; 
samoe  tego  mo^la  na  przednich  sknydłiek 
migą   oaamą  nlcoiną    Unię;    tylne  sta^śłi 
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ka  sielonawe.  Spotyka  aię  w  lipou.  Qą- 
ca  ftywi  sio  róftnego  rodiąju  trawą. 

Zesperls,  Wieosornik,  Fijołek  nocny, 
nj  rońlin  i  rodsiny  Krzyftowyob  (Or»ciferae)^ 
'  20  gatunków,  właściwych  Europie  i  Asyi, 
a  zielnych,  z  wielkiemi,  o  żywych  barwach, 
itami.  Do  rsęda  bardziej  snanyoh  należą: 
'oan^cy  'w  Niemcseoh  południowych  B.  matro- 
9  (Fąjołek,  Skopki  biało^owBkle  albo  osime), 
feoiaoli  Zf|bkowauych,  łodygach  75  cm.  wyso- 
i,  o  puj-purowych  albo  fioletowych,  a  w  jednej 
dmian.  (var.  candidi38ima)  o  śnieżno-białych, 
ataob,  mile  woniejących  w  nocy.  Znajdowa- 
ny wa  w  stanie  dzikim  na  Litwie.  W  ogród- 
twie,  jako  rośliny  ozdobne,  wysoko  są  oenio- 

niftaze  odmiany,  2  pełnemi.  mianowicie  białe- 
.  w  długie,  g^Bte  grona  nłożonemi,  kwiatami. 

M.  tristis  (Fiołek  nocny),  dwuletni,  ho- 
wany  w  ogrodach,  a  diiko  rosnący  na  Węg- 
ich,  w  Niższej  Anstryi  i  trafiający  eię  na  Po- 
Ya,    ma    kwiaty  żółto  -  fsielone,  2  fioletowemi 

Iżkami,  wonne  w  nocy.  Oatnnki  o  kwiatach 
^edy&osyob  rozmnażąją  się  1  nasion,  pełne — 

odcinków.  Lubią  grunt  oiożki  i  miejsce  zaoie- 
one.  ^ 

HesperomlB  liarach.,  rodzaj  ptaków  zaginio- 
jQh,  s  rodziny  OdorUoleae,  z  podrodziny  Bałiłae, 
jedynym  gatunkiem  H.  regalis,  dłngości  1.8 
ietra,  besskrzydły,  pływający,  o  kości  piersio- 
rej  słabej,  bez  grzebienia,  o  szczękach  opatrzo- 
yoh  zębami,  o  nogach  silnych,  w  których  kośó 
pileidowa  byte  bardzo  krótka,  udowa  bardzo  dłu- 
ja;  nogi  miały  po  cztery  palce,  a  z  tych  ze- 
wnętiany  najdłuższy;  w  kuńoi  pacierzowej  było 
krtjgów  oatemaście.  H.  należy  do  najstarszych 
le  &naaych  ptaków;  kości  jego  znaleziono  w  śred- 
aiej  formaoyi  kredowej  w  Kanias  i  Colorado.  ^ 

\   Sfisperns  (po  grecku  ^'Eaicspoę,  po  łacinie 
tesper,  Yesperngo,  Noctifer,  Nootnr- 
P%b).  gwiazda  wieczorna,  którą  mitoloeia  grec< 
■a  zrazu  wyraźnie  odróżnia  od  jutrzenki,  dzień 
Wastająoej,  mieniąc  tę  ^£«Da(pópoc=Laoif er, 
jtyaem  &os  i  Astrajosa  albo  Kefalosa;  H.  zaś 
niał  byó,  według  opowieści  mitycznych,  synem 
albo  też  bratem  Atlasa.  Zdobić  go  miała  szcze- 
kólnie  pobożność,    posłuszeństwo    i  ujmt^ąca 
KTseciiiośó.  Gdy  razu  pewnego  wszedł  na  szczyt 
Btlaea,  aby  badać  bieg  gwiazd  na  niebie,  po- 
pwany  został  nagle  przez  orkan  straszliwy  i  prze- 
padł j  aż  na  wieki;    na  pamiątkę  nazwano  od- 
ni  nusuem  tern  najjaśniejszą  i  dla  oka  nsjpny- 
lęmiuejzią  gwiazdę  na  niebie  i  oddawano  mn 
jh  M  postaci  oześć  boską.    Skoro  Pytagoras 
IPameDides  stwierdzili  identyczność  H-a  z  gwiaz- 
m  ęoraaoą  slbo  jutrzenką,  zwaną  także  F  h  o  s- 
■iłioroi  (^(oatpópoę),  odpowiadąjąoą  dosłownie 
ląciiLskiemu  Luoifer,  przeniosła  się  mityczna  le- 
Kenda  o  H-ie  także  na  Fosforosa;    również  od- 
Aąd  obie  te  gwiazdy  nazywają  się  gwiazdą 
fttrodjty,  Weneią.    Sztuki  piękne  przed- 


stawiały H-a  Jako  młodego  chłopca,  bajającego 
w  powietrzu  z  pochodniami  w  ręku,  ozęsto  też 
ulatującego  przed  boginią  księżyca.  Dawniejszy 
w;^wód  tego  nazwiska  od  Sue  =  jutrzenka  jest 
zupełnie  fi^zywym;  Bopp  (,Vergleiohende  Oraoip 
matik  2,  100)  tłómacsy  go  Jako  diToi-panm 
koniec  dnia;  prawdopodobniej szą  jest  jednakże 
etymologia  Gurtiusa  (»Griech.  Etymol."  str.  363 
trzeciego  wydania),  według  której  pierwotna  for- 
ma owego  miana  brzmiała  ,vas- Karaś",  utworsoBa 
z  pierwiastku  Tas=«8łaniad,  tulić,  oznacza  więo 
trafnie  H-a  Jako  syna  nocy,  powitego  w  ciem!- 
noóci. 

Hespems  Michał,  minister  wyznania  hel- 
weoklego  na  Kujawach.  Na  synodzie  ostrorog- 
skim  w  r.  1637  połączył  się  z  Braćmi  Czeskimi, 
wraz  z  D.  Mikołajewskim  i  Jakóbem  Gębickim; 
umarł  dnia  18  czerwca  1648  r.  w  Skokach 
i  tamże  pochowany.  CzackI  liczy  go  do  poetów 
polskich.  Jest  kilka  kazań  pogrzebowych  jego 
w  druku,  a  mianowicie:  ,Bujne  drzewo  zniżonej 
wyniosłości  lub  ostatnia  posługa  sławnej  i  świę- 
tej pamięci  matronie  Annie  hrabiance  z  Łabiszy- 
na Broniewskiej  i  t.  d.*  (Leszno  1641);  „Wize- 
runek śmierci  i  pogrzebu  Andrzeja  Beja  z  Na- 
głowic, Libttskiego  starosty  i  t.  d.'  (Leszno, 
u  Daniela  Yettornsa.  1641,  w  4-ce);  .Dobra 
pielgrzymska  otucha  i  t.  d.*. 

EeBperya  (po  grecku  'EompCa,  po  łacinie 
Hesperia),  oznacza  według  greckiego  pojęcia 
i  stanowiska,  wszystkie  krąje  na  zachód  od 
Greoyi  położone,  u  poetów  niekiedy  jednak- 
że szczególnie  Italię  i  Hiszpanię  (Dion.  Halic. 
1,  26).  S.I>». 

Hespeiyden,  ob.  Li  mon  en. 

Hesperydy  (po  grecku  'GoicspUtoti,  po  łacinie 
Hesperidae),  według  Hezyoda  słodko  śpie- 
wające córki  Nocy,  wedłog  innych  ćródeł — Zeusa 
i  Temidy,  albo  też  Atlasa  lub  Hesperosa.  Na 
najdalszym  zachodnim  krańcu  ziemi,  gdzie  dzień 
i  noc  się  spotykają,  strzegą  te  nieśmiertelne 
dziewice  na  wyspie,   aa  Oceanem  pi^oftonej, 
w  rajskim  ogrodzie  razem  ze  straszliwym  smo- 
kiem Ladonem  jabłek  złotych,  które  Hera 
podczas  zaślubin  swych  z  Zeusem  w  darze  od 
bogini  Gai  (=Ziemi)  otrzymała.    Było  pięknych 
dziewic  owych  trzy,  albo,  jak  inne  iródła  poda- 
ją, siedem;  zwały  się  zaś:  Aigle,  Erytheia, 
Hespera  (Hesperia,  Hesperethuza).  Arethu- 
za,  Meduza,  Fhaetuza  i  Elye.  Ponieważ 
już  Hezyod  (Theog.  617)  wspomina  o  Atlasie, 
dźwigającym  na  swych  barkacli  kulę  niebios,  że 
stoi  ze  swem  olfarzymiem   brzemieniem  przed 
H-ami,  przeniesiono  w  późniejszych  ozasaóh  Ogro- 
dy H-d  w  sąsiedztwo  gór  Atlasowych,  do  Li- 
bii, w  pt^oono  •  zachodniej   Afryce.    Stąd  te2 
mii^  przynieść  Herakles,  według  mitycznej  le- 
gendy,   złote  jabłka  H-d  do  stolicy  Euryetheu- 
sa,  w  argolskich  Mykenach.     Nie  znając  atoli 
dokładnie  miejsca,  gdzie  się  one  snajdują,  bł%- 
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kał  819  cttago  poświeole,  aft  wreude  prsybyłdo 
Atlasa.  Ten  poszedł  zerwać  trzy  jabłka  iąda- 
ne,  podczas  gdy  Herakles  za  niego  kolę  niebios 
dźwiga.  Z  powrotem,  nie  mająo  jaft  wielkiej 
ochoty  do  wzięcia  na  swe  barki  ogromnego  cię- 
taro,  ofiarował  b1q  sam  zanieść  jabłka  Eary- 
Btliensowi.  Poprosił  go  wtedy  Herakles  podstęp- 
nie, aby  go  tylko  na  ozas  krótki  wyręczył,  gdyi 
mnsi  sobie  poduszkę  na  kark  pod  niezwykłe 
brzemię  podłoftyó.  Atlas  dał  się  istotnie  podejóć, 
a  Herakles  odniósł  sioięśliwie  jabłka  Enryethea- 
sowi;  ten  podarował  je  Heraklesowi.  Herakles 
zań  ofiarował  bogini  Atenie,  ta  wreszcie  za- 
niosła je  znowu  na  dawne  miejsce  do  Ogrodn 
H-d  (Apołlod.  2,  6,  11).  —  Mi^czne  opowieści 

0  H-acb,  wdzięczny  przedmiot  dla  sztuk  pięknych, 
przedstawiano  często  w  płaskorzeibie,  na  wazach 

1  monetach;  szczególnej  sławy  uiywa  waza  Ar- 
chemorosa,  przechowywana  obecnie  w  Muzeum 
neapolitańskiem. — Przedziwna  fantazya  Greków, 
mieucząca  na  zachodzie  słońca  przed  święteml 
wodami  Oceanu  Wyspę  Szczęśliwych  i  raj  boski, 
stworzyła  takie  w  barwnej  legendzie  złote  jabł- 
ka H-d  jako  symbol  miłości  gorącej  i  płodno- 
ści, a  strat  nad  niemi  powierzyła  córkom  Nocy, 
z  której  całe  stworzenie  początek  awój  bierze. 
W  raju  tym,  w  wielu  szozegółsbch  przypominają- 
cym opowiadanie  Pisma  św.  o  drzewie  wiado- 
mości dobrego  i  złego,  o  jabłku  Ewy  i  o  sku- 
szeniu Adama,  spoczywa  Zeus  po  raz  pierwszy 
na  łonie  Hery,  a  święte  to  połączenie  dwóch 
nąjwylszych  bóstw  niebieskich,  na  których  cześć 
Ziemia  (Oaja)  owe  piękne  owoce  rodzi,  jest  tyl- 
ko czarowną  allegoryą  wiecznej  miłości  i  płodnej 
siły  przyrody,  objawiającej  się  naprzód  na  po- 
czątku stworzenia,  a  potem  dorocznie  kaftdej 
wiosny. — Por.  Vogel  A.  „De  Hesperidum  malis" 
(Hamburg  1832);  Wende  «QuaeBtiones  mythologi- 
cae  de  Hesperidum  fabuła"  (Wrocław  1 872); 
Gerhard  „Arcfaemoros  und  die  Hesperiden*  (Ber- 
lin 1886);  Heydemann  H.  ,Wlnokelmtumspro- 
gramm"  (Berlin  1870).  ^ 

Hesperydyna,  glnkozyd  ó  wzorze  Cj^H^O,, 
(prawdopodobnie),  powszechny  w  owocach  roślin 
z  rodziny  Aurantiaceae.  Tworzy  ładne  mikro- 
skopijne igiełki.  Stapia  się  przy  261*.  W  wo- 
dzie zimnej  prawie  nierozpuszczalny,  względnie 
lepiej  w  eterze  octowym,  anilinie  i  alkoholu. 
Przy  gotowaniu  z  alkaliami  daje  kwas  hespe- 
rytynowy  (ob.);  pod  wpływem  rozcieńczonych 
kwasów  rozkłada  się  na  glukozę,  izodnloyt  i  t. 
zw.  hesperytynę.  snbstancyę  o  charakterze 
alkoholowym,  z  punktem  topi.  226"  i  nkładem 
0H.C,ą,(0CH,).CH:CH.C0,.C,H3(0H,)=C„ą,0,. 
Beakcya  następuje  według  równania: 

C,oH,oO„+3H,0  = 
hesperydyna 

=  2Ci,H„0.+  2C,H„0,+  C,H  O. 
hesperytyna      glnkoza  iiodnlcyt 

Nazwę  H-y  nosi  takłe  narynglna  (ob.).  ''•^ 


Eesperynowy  kwM.  o  wzorze  C„H„o„  +  2ą< 

otrzymuje  się  przy  utlenianiu  prawoskrętae 
limonenu,  czyli  hesperydenu,  za  pomocą  kn 
azotowego. 

Heapuiytyaowy  kwM,  csyU  kwas  izofen 
Iowy,  jest  eterem  metylowym  (4)  kwasu  (8— 
dwnoksyoynamonowego,  csyli  kawowego: 

(OH),.C,H,.CH:CH.COOH  —  kw.  kawowy 
(CH,.0)(OH).C,Hj,CH:CH.COOH  —  kw.  H-owy, 

Kw.  H.  otrzymuje  się  z  kwasu  kawowego,  ji 
równiei  z  hesperydyny  i  hesperytyny.  Kiysi 
liczny.    Stapia  się  przy  168*— 169"*.       '  ^Ł 

Hess  Jan  Jakób.  pisarz  i  teolog  ewanę 
licko-reformowany  ('  1741  w  Zfirychu— t  1828 
kształcił  się  w  mieście  rodainnem;  r.  1777  i 
stał  dyakonem,  od  1796  był  głównym  probM 
czem  i  przełożonym  (antistes)  nad  dndiowia 
stwem  całego  kantonu.  Najwatniejszem  i  pti 
jego  jest  .Łebensgeschichte  Jesu*  (wyd.  II 
Ztirych  1823),  szersze  opracowanie  dzieła  ,Qi 
Bohichte  der  drei  letzten  Lebensjahre  Jesn' 
t.,  tamłe  1768 — 78),  pierwsza  próba  prawdiii 
pragmatycznej  historyi  tyoia  Chrystusowy 
Z  dalszych  prac  jego  wymieniamy:  .Gedaaki 
eines  Geistlichen,  die  beste  Art  das  Christoithi 
zu  yertheidigen'  (Zflryoh  1769);  ,Von  dem  Bi 
che  Gottes,  ein  Yersnoh'  (2  cięśd,  tamie  171 
wyd.  8-e  1796);  „Geschłchte  nnd  Schriften  d 
Apostel  Jesu"  (tamte  1775);  .Oeschichte  d 
Israeliten  vor  den  Zeiten  Jesn"  (12  t.,  1776- 
78).  Wydanie  zbiorowe  pism  H-a  wyszło  w  I 
tomach  p.  t.  ,DaB  Hessisobe  Bibelwerk".  ^ 

Hess  Karol  Ernest  Krzysztof,  miedn 
rytnik  niemiecki  (*  1755  r.  w  Darmsztadzie- 
t  1828  rokn  w  Monachium).  Uczył  się  rytai 
nictwa  w  Augaburgn,  «  roku  1777  przybył  i 
Dfisseldorfu.  gdzie  wraz  z  Krahem  pracował  u 
wielkim  albumem  reprodukcyj  z  obrazów  galet 
miejscowej.  W  roku  1783  przeniósł  się  do  Ui 
nachiom,  w  r.  1787  wyjechał  do  Włoch,  gdil 
zawiąiał  stosunki  s  Ooetfaem,  Mengaem,  Hnda 
rem  i  Sohleglem.  Ody  w  r.  1789  Anglik  OreS 
postanowił  podjąć  nanowo  wydawnictwo  wielkii 
go  albumu  Diisseldorfskiego.  H.  i  Bartolossi  i« 
stali  głównymi  jego  współpracownikami.  Wi. 
1806  H.  przeniósł  się  wraz  a  akademią  i  gile- 
ryą  DtLsseldorfską  do  Monachium.  Do  m^lef- 
szych  prac  H-a  naletą:  Wniebowzięcie  Matki  Bim- 
kiej  (podług  G.  Beni*ego,  1702);  Szarlatan  (poii 
G.  Dowa);  portret  Bubensa  i  j^o  tony  (179$); 
Najświętsza  Rodzina  (podług  Bafaela,  1804); 
Sąd  Ostateczny  (podług  Bubensa);  Trzej  KrdU- 
wie  (podług  Jana  van  Byck,  1823). 

Hess  Piotr,  malarz  niemiecki,  syn  i  aeseł 
poprzedząjącego  (*  1782  roku  w  DCUseldoifis - 
ł  1871  r.  w  Monachium).  W  roku  1806  wstą^ 
do  Akademii  monachijskiej.  Podczas  kampisij 
1613—16.  które  odbył  w  sztabie  księcia  Wrede, 
sebrał  mnóstwo  sskioów  s  iyeia  wojennego.  Od- 
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był  potem  podióże  do  Wiedoia,  SswajoarTi 
i  Włoob. ,  W  roka  1817  wystąpił  ■  pierwsiym 
dotym  obrazem.  Bitwą  pod  Arois-sur- Anbe;  od- 
twonył  potem:  Obrona  mostu  pod  Hanan  prsez 
generała  Pappenheima  (1820),  Potyczka  drago- 
t&w  franooskich  i  huzarów  austryaokich,  Koza- 
0y  z  WBigtymi  do  niewoli  chłopami  francuskimi, 
Biwak  wojsk  austryaokioh  (1823),  Bitwa  pod 
Bodenbahl  w  Tyrolu  (1829),  Bitwa  pod  Worgl 
w  Tyrolu  (1832).  W  r.  1833  towarzyszył  kró- 
lowi Ottonowi  do  Grecyi;  w  r.  1835  odmalował 
Jego  Wjazd  do  Nauplii  (w  Nowej  pinakotece 
w  Uonaohinm).  W  r.  1839,  wezwany  pnez  oe- 
Barsa  Mikołaja,  udał  Bię  do  Petersburga  i  Mo- 
skwy, i  wykonał  osiem  wielkich  obrazów  z  dzie- 
jów kampanii  roka  1812.  Oprócz  tyeb  prac  za- 
8ługqje  jessoze  na  uwagę  jego  39  fresków  pod 
arkadami  ogrodu  dworskiego  w  Monachium;  tre- 
ioią  ich  są  soeny  z  walki  o  niepodległość  Qre- 
D;i  (w  pracy  tej  dopomagał  H-owi  Nilsou).  Obra- 
ły H-a  odznaozą]ą  się  bogatą  w  pomysły  kom- 
poaycyą,  dobrem  uchwyceniem  figur  i  znakomi- 
tym kolorytem. 

Hdds  Henryk,  Ton,  malarz,  brat  poprzedza- 
jącego (*  1798  r.  w  Dusseldorfie— t  1868  roku 
V  Monachium).  Kształcił  się  z  początku  pod 
Identnkiem  ojca;  w  r.  1818  przyjęto  go  do  Aka- 
dnnii  sztuk  w  Monachium.  Pierwsze  jego  więk- 
sie  obrazy:  Złocenie  do  grobu  i  Najświętsza  Bo- 
Izina  (1817),  zwróciły  na  siebie  uwagę  królowej 
Karoliny,  która  zaopiekowria  się  młodym  arty- 
itą.  W  r.  1821  H.  udał  się  do  Rzymu,  gdsie 
przez  lat  pięó  pozostawał.  Po  powrocie  miano- 
wano go  profesorem  Akademii  monachijskiej. 
B.  ząjmował  się  już  wtedy  z  takiem  powodze- 
(tiem  malarstwem  na  szkle,  te  król,  Ludwik  I, 
[wwiersył  mu  zarząd  utworzonego  wtedy  zakładu 
Balowania  na  szkle.  W  roku  1820  H.  udał  się 
lo  Ratysbony  i  namalował  kartony  okien  kate- 
try  miejsooweji  okna  te,  wykonaoe  później  przez 
branka  i  Schwarza,  stanowią  epokę  w  nowszych 
Iziejach  malarstwa  na  szkle.  W  roku  1827  za- 
izął  praoowaó  nad  kartonami  dla  kościoła  Wszyst- 
dch  Świętych,  i  w  r.  1837  malowidła  te  były 
ikońezone.  W  pierwszej  kopule  i  w  sąsiednich 
iklepieniach  znajdują  się  34  soeny  ze  Starego 
Testamentu;  łuki  nad  ołtarzem  i  chórem  zawie* 
4}ą  11  obrazów  a  dalejów  Kościoła.  Pomiędzy 
.  1840  i  1846  H.  przyozdobił  bazylikę  freska- 
Di,  przedstawiającymi  iyoie  św.  Bonifacego.  Od 
oku  1849  H.  był  dyrektorem  połączonych  zbio- 
ów  królewskich.  Prace  H-a  odznacząją  się  pro- 
totą,  powagą  i  smakiem. 

Heas  Karol  Adolf  Henryk,  malarz  nie- 
aieoki  (•  1769  w  Dreźnie  —  t  1849  pod  Wie- 
[niem).  Pierwszym  nanosycielem  jego  był  Kloss; 
laiej  kształcił  się  H.  podczas  podróży  po  Ros- 
yi.  Tur<^  Węgrzech  I  Anglii.  Przez  czas  jakiś 
ył  profesorem  w  Akademii  wiedeńskiej.  H. 
wielkim  talentem  malował  zwierzęta,  zwłass- 
za  konie;   był  teft  dobrym  lytownildem.  Do 


najlepszych  obrazów  jego  należą:  Przemarsz  ko- 
zaków orskich  prsez  Czechy  w  r.  1799,  Krąjo- 
brai  tyrolski  se  stadem  bydła,  Pastwisko.  Zna- 
ne są  tei  jego  studya  koni,  przez  niego  samego 
rytowane  (1807),  oraz  cykl  fotogra^j  przedsta- 
wiających łby  końskie  w  natoralnej  wielkości 
(Wiedeń  1825). 

Hess  Henryk  baron,  von,  feldmarszałek 
austryacki  (*  1788— +  w  Wiedniu  1870).  W  r. 
1805  wstąpił  do  wojska;  w  1809  przeniesiouo 
go  do  sztabu  głównego.  Odznaczył  się  kilka- 
krotnie w  kampanii  r.  1809,  zwłaszcza  pod  Wa- 
gram.  Odbył  następnie  kampanie  r.  1818  — 14. 
Mianowany  w  1815  majorem,  pracował  potem 
przez  lat  kilka  w  ministeiyum  wojny.  Od  1821 
do  1823  był  kommissarzem  anetryackiego  kor- 
pusu okknpacyjnego  w  Piemoncie.  W  1831  zo- 
st^  szefem  sztabu  korpusów  ruchomych  w  Oór- 
nyeh  Włoszech  i  na  tem  stanowisku  gorliwie 
pracował  nad  praktyoznem  ćwiczeniem  wojska. 
W  maju  1848  mianowano  go  generałem -kwater- 
mistrzem armii  Włoskiej  pod  Radetzkim.  Jego 
bystrość  i  doświadczenie  oddały  tu  wielkie  usłu- 
gi wojskom  anstryackim;  świetny  przebieg  kam- 
panii jest  w  znacznej  części  jego  zasługą.  D.  8 
sierpnia  1848  zawarł  H.  roaejm  z  Sardynią; 
gdy  Tozejm  ten  wypowiedziano  d.  12  marca 

1849  H.  nakreślił  plan  słynnej  pięciodniowej 
kampanii,  która  się  skończyła  zwycięstwem  pod 
Novarą.  Wkrótce  potem  H.  otrzymał  nomiaa- 
cyę  na  szefa  sztabu  głównego.  Gdy  zawikłania 
na  Wschodzie  zaczęły  przybierać  groźny  dla  Au- 
stryi  charakter,  H.  zamianowany  został  w  lipcu 
1854  naczelnym  wodzem  armii,  zgromadzonej 
na  granicy  wschodniej;  w  roku  następnym  wró- 
cił na  dawne  stanowisko.  Przy  końcu  maja  r. 
1869  wystano  go  do  Włocb,  dol^d  przybył  jui 
po  bitwie  pod  Magentą;  losy  kampanii  były  juft 
rozstrzygnięte  i  H.  musiał  zawrzeć  z  Francuza* 
mi  rozejm  w  Yillafranca.  W  tym  samym  roku 
otrzymał  godność  feldmarszałka  i  naczelną  kom- 
mendę  nad  wojskami  we  Włoszech.  Od  r.  1860 
był  kapitanem  drabantów  straży  przybocznej,  od 
1861  członkiem  Izby  panów.— Por.  „General 
Hess  in  lebensgeschichtiichen  Umrissen"  (Wie- 
deń 1855). 

Ho88  Herman  Henryk  (*  7  sierp.  1802 
roku  w  Gtenewie  —  f  CO  listopada  [st.  st]  roku 

1850  w  Petersburgu).  Już  w  trzecim  roku  tycia 
zamieszkał  wraz  z  rodzicami  w  Rossy  i.  W  ro< 
ku  1827 — 29  odbył  podrót  naukową  do  Syberyi, 
poozem  został  w  Petersburgu  profesorem  uni- 
wersytetu, szkoły  artyleryjskiej  oraz  instytutu 
górniczego.  Prace  swe,  przeważnie  z  dziedziny 
termochemii,  ogłaszał  w  bulletynach  Akademii 
Nauk  w  Petersburgu  od  1836  do  1848  i  w  Rocz- 
nikach Poggendorfa  od  r.  1827  do  1837.  Sławę 
swą  zawdzięcza  H.  odkryciu  (1840)  prawa,  zwią- 
zanego w  historyi  nauki  z  jego  nazwiskiem  — 
prawa,  na  którem  opiera  się  termochemia.  Pra- 
wo H-a  głosi,  te  ciepło,  powstałe  wsku- 
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tek  reakcyi,  zaleiy  tylko  od  stanu  po- 
osątkowego  i  stanu  oBtateosnego 
akłada,  nie  sAleiy  zaś  od  etanów  po- 
średnich, przez  jakie  układ  przejść 
mu  siał.  Prawo  to  stwierdził  H.  w  ten  sposób, 
ś«  dan4  reakoyę  rozkładał  na  rozmaite  reakoye 
GZi^śoiowe  i  mierzył  ciepło,  wywiązywane  pi^zez 
nie.  Samma  okazała  się  niezaletną  od  tego, 
JUde  reakcye  pośrednie  laohodziły.  Np.  reakoya 

1)  HjSO^  -|-  2NH,  (rozp.)  wydziela     595.8  oal. 

2)  HjSO^  +  HjO  77.8  , 
(H,  SO,  .  H,0) -f  2NH,  (rołp.)         518.9  , 

Basem    506.7  cal, 

8)  HjSO, -f  2HjO  116.7  cal. 

(H,  SO, .  2H,0)  +  2NH,  (rozp.)        480.5  , 

Uazem    507.2  cal. 

4)  H,80,4-5H,0  155.6  cal. 

(H,  SO, .  5H,0)  +  2NH,  (rozp.)        446.5  , 

Razem    601.8  cal. 

Prawo  to  posiada  niesmierną  doniosłość  w  me- 
todyce termoehemii :  pozwala  bowiem  obli- 
czyć ciepło  w  takich  reakoyach,  w  których  bez- 
pośrednio określić  go  nie  modemy  dlatego,  fte 
zachodzą  one  zbyt  powolnie  lub  nie  są  zupeł- 
ne.. MoAna  np.  w  ten  sposób  obliczyć  ciepło 
wywiązywane  przy  spaleniu  węgla  na  tlenek 
węgla:  C  -{-  O  :=  CO.  Dość  w  tym  celu  określić 
ciepło  spalenia  tlenku  węgla  na  dwutlenek,  oraz 
węgla  na  dwutlenek  węgla:  ciepło  tej  ostatniej 
reakcyi  równać  się  musi  na  zasadzie  prawa  H-a 
ciepłn  reakcyj:  (C  +  O  —  CO)  i  (CO  +  O  ==  CO,). 
Dla  naleiytej  oceny  zasług  H-a  nadmienić  na- 
lefty.  te  odkrył  on  to  prawo,  będące  bezpośred- 
nią konsekwenoyą  zasady  zachowania  energii, 
wozośniej  ni2  zasada  sama  została  do  nauki  wpro- 
wadzona. Prócz  tego  odkrył  H.  (1848)  tak  sw. 
prawo  objętnośoi  oleplnej  (Thermonen- 
tralitftt)  roztworów  soli.  Prawo  to  orzeka,  iż 
przy  zmieszaniu  rozcieńczonych  roztworów  dwóch 
soli  nie  wydziela  się  ciepło,  ani  nie  zostaje  po- 
ehłoniętem.  Prawo  to  stanowi  jedną  z  zasad, 
na  których  opiera  się  teorya  dyssoeyacyi  elektro- 
litycznej roztworów,  gdyi  podług  tej  teoryi  sole 
w  rozcieńczonych  roztworach  rozpadąją  się  na 
i  o  n  y  (ob.).  — Prace  H-a  stanowią  pierwszy  przykład 
badań  termochemioznych  we  współczesnem  zna- 
czeniu. Zawarte  są  w  nich  pierwsze  badania 
systematyczne  nad  pewneml  działami  podobnych 
reakcyi;  stanowią  też  one  pierwszą  próbę  wykry- 
cia ogólnycb  praw,  którym  zjawiska  te  ule- 
gają. °- 

HesB  Mojftesz  (*  w  r.  1812  w  Bonn  — 
ł  w  r.  1878),  pierwotnie  kupiec,  potem  pisarz 
i  agitator  polityczny.  W  pismach  swoich,  głów- 
nie w  .Phiiosophie  der  Tbat  nnd  Sozialismus 
in  21  Bogen  ans  der  Sobwels"  (Zflryoh  1848), 


-  Hesse  Bernard. 

w  wydawniotwaeta  ,DentaoheB  Bfilrgerbneh*  (Uaa«. 
heim  1841—1846)  i  „  Oesellscbaftsspieger  (Eł- 
berfeld  1845—46),  rozpowszechniał  naaki  Pind- 
bona  i  rozwijał  je  w  dncbn  jeszoze  birdrięj  kral. 
cowym.  W  epoce  ówosesnego  liberalizmu  pned* 
stawiał  odłam  najbardilej  rewolucyjny  i  stn. 
rzył  nawet  teoryę  anarohizmn  filozoficnegŁ 
Tak  więc  nanozał,  że  dążyć  trzeba  do  prsecH* 
nia  wsselkiego  panowania  w  życiu  dnobowea 
i  społecznem,  gdyż  działalność,  która  nie 
ka  z  podniet  wewnętrznych,  lecz  t  sewn^fai. 
nych  pobudek,  jest  ciężarem  lub  grsechtm. 
Przewidywał  rozwój  stosonków.  wśród  klóiy^ 
każdy  czyn  samoistny  znajdzie  sam  w  sotse  n- 
grodę.  Dlatego  dowodził,  że  rodzaj,  czas  i 
sób  praey  sależeć  powinny  od  osoUstego  tylks 
zamiłowania.  Natomiast  społeczeństwo  obowii- 
zane  jest  dostarczać  jednostce  wszystkiego,  en- 
go  jej  potrzeba  na  zadowolenie  roznm^A 
uroBzeseń  i  pożądań.  Słowem,  nieograaiemi 
prawo  do  spożywania  bez  obowiązku  wytmni* 
nia  (który  jakoby  ogranicza  wolność  osobistą)- 
oto  program  H-a.  który,  pomimo  tak  nłndnjeb 
dążeń,  miał  wówczas  zwolenników.  Aposttrfa 
H-a  był  pisarz  w  dnehn  pokrewnym,  Karol  Orii, 
Jego  współpracownik  w  wydawnictwach  'perfi- 
dyoznyoh.  Te  same  doktryny  rozwijał  potoa 
Wilhelm  Marr  (ob.),  który  stanął  jnżnaeiełe 
czynnego  ruchu  robotniczego.  H.  o  tyle  się  rótul  od 
swoich  następców.  Że  w  praktyce  zalecał  środki 
pokojowe:  głosowanie  powszechne,  poprawę  wj- 
chowania  i  warsztaty  państwowe.  Miał  on  teł 
wpływ  nadzwyczajny  na  pierwszych  sooyaiiBtiw 
niemieckich  okresu  przedmarcowego,  a  nawet  u 
znaczne  odłamy  intelligencyi  wolnomyślnej.  W  b- 
żdym  razie  jednak  pisma  H-a  posiadł^  tjfk» 
znaczenie  agitatorskie  i  były  pozbawione  ebt- 
rakteru  naukowego,  nawet  w  tym  stopniu,  m 
teorye  Proudhona.  st  i.  ł 

Hesse  Benedykt,  z  pierwszej  połowy  XV 
wieku,  kanonik  katedralny  kratowski,  drieku 
koUeglaty  św.  Floryana,  doktor  teolt^  i 
ga  praw,  podkanolerzy  akademii  krakowiuij 
i  pięciokrotnie  rektor.  Słynął  z  głębokiej  nut- 
ki. Wiszniewski  w  ^Historyi  liter,  pol."  wfm- 
nia  H-a  jako  sławnego  kaznodzieję  i  przypisoje 
mu  dzieło  w  rękopisie  «De  indnlgentiis.* 

Hesse  Bernard  (Krakowianin — ł  okol*  r. 
1465);  mylnie  pisany  bywa  de  Oratz,  poue- 
waż  urodził  się  w  Krakowie  i  tam  też  sp^diS 
życie.  Był  lekarzem,  ale  gdzie  godność  doUn^ 
ską  osiągnął — niewiadomo,  stopnie  filosoflciBe 
zyskał  w  latach  1422  i  1425  w  Krakowie;  pm- 
dopodobnie  później  musiał  wyjechać  za  gruiet 
dla  dokończenia  nauk.  Do  wydzifdu  lekarUie* 
go  uniwersytetu  Jagiellońskiego  należał  od  i 
18  lipca  r.  1450.  W  r.  1464  wraz  z  UltaiB- 
nymi  profesorami  był  wybrany  do  przejrzeń 
przywilejów  i  poprawy  ustaw  uniwersyteekiolL- 
Por.  Ł.  Gąsiorowskiego  .Zbiór  wiad.  do 
hist  sitaU  lek.  w  Polsee'  (T.  U  str.  S7)  i  & 
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Kośmińskiego  « Słowaik  lekarzów  polBkioh' 
(8tr.   170).  DrJ.  P. 

Besso  Tomasi,  portrecista  polski,  uoseń 
BoBtema.  około  r.  1840  był  nauozjcielem  rjsna- 
fców  i  kaligrafii  w  ginmazyum  słuokiem  (w  gub. 
Mińskiej).  Odznaczał  si^  nadzwyczajny  zdolnoś- 
dą  w  otawytaniu  podobieństwa,  tak,  ie  mógł  zna- 
ne sobie  osoby  por^etowaó  i  pamięci.  Celowf^ 
ucsególnie  jako  pastelista.  Umarł  około  rokn 
1850.  • 

Hosso  Mikołaj  Angast,  malars  francuski 
(•  1796  w  Paryiu— t  1869).  Był  uczniem  Gro- 
sa, na  dalsze  studya  wyjechał  do  Rzymu;  po 
powrocie  oddał  się  prawie  wyłącznie  malarstwu 
religijnemu  i  historycznemu,  wykonał  mnóstwo 
kartonów  1  fresków,  przyozdobił  kilkanaście  ko- 
Aciołdw.  Podłng  jego  kartonów  wykonano  wi- 
traże w  kościele  św.  Klotyldy  i  w  kaplicy  Najś. 
Panny  w  kośoiele  św.  Eustachego.  Jego  malo- 
widła dekoracyjne  znajdują  się  teS  w  sali  Rady 
stanu  w  Ławrze,  w  galeryi  Apollina,  w  pałacu 
Luksemburskim,  w  g^wnej  sali  ratusza  pary- 
skiego (te  ostatnie  zniszczone  w  1871).  Z  po- 
zostałych prac  jego  zasługują  jeszcze  na  uwa- 
gę: iMirabeau  na  posiedzeniu  Stanów  Generalnych 
w  r.  1789,  Jakób  i  anioł,  oraz  portret  Oirardona. 

Besso  Jan  Chrzciciel  Aleksander,  ma- 
larz francuski,  bratanek  poprzedzającego  (*  w  Pa- 
rysa 1806— ł  1879).  Kształcił  się  pod  kierun- 
kiem Orosa,  wyjechał  potem  do  Włoch.  Z  ob- 
razów jego  zasługują  na  wyróżnienie:  Hołd  po- 
śmiertny, złożony  Tycyanowi  (1833),  Henryk  IV, 
przeniesiony  do  Łuwni,  Usynowienie  Godfryda 
de  Booillon  przez  cesarza  Aleksego  Komnena, 
Tiynmf  Pisflouego. 

Hosso  Adolf  Fryderyk  (*  30  sierpnia  r. 
1809  w  Wrocławiu— t  tamie  5  sierpnia  1863), 
znakomity  wirtuoz  na  organach  i  kompozytor 
mnzyoiny.  H.  był  synem  fabrykanta  organów, 
s  nosoiem  Yernera  i  KSblera.  W  1827  r.  był 
organistą  kościoła  św.  Elżbiety,  a  1831  roku 
bernardynów  we  Wrocławiu.  Jako  wirtuoz  na 
organach,  H.  dał  się  poznać  w  całych  Niem- 
czech, Franoyi  i  Austryi;  wszędzie  przyjmowano 
go  s  entnzyazmem.  Mówiono  o  nim,  ie  lepiej 
grał  nogami,  aniżeli  inni  rękami.  Napisał 
snaccną  liosbę  wybornych  fug,  prelndyów,  fan- 
tasyj,  etiud  —  wszystko  na  organy, —  oratoryum 
.Tobiasz*,  sześó  symfouij,  koncert  fortepianowy, 
kwartet  i  kwintet  smyczkowy,  parę  uwertur, 
kantat,  motetów  i  t.  p.  a.  pol 

Hosso  Lndwik  Otton,  matematyk  niemiec- 
ki {*  22  styoznia  1811  w  Królewcu — t  4  września 
1874  w  Monachium).  Był  uczniem  Bessela 
i  Jaeobiego  w  Królewca,  profesorem  nniwersy- 
tetn  tamże,  następnie  w  Halli,  Heidelbergu, 
wreszcie  w  szkole  politechnicznej  w  Monachium. 
Jego  badania  oryginalne  i  znakomite  podręczni- 
ki geometry!  analitycznej  miały  wpływ  poważny 
na  rozwój  nauki.    W  badaniach  swych  stosował 
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teoryę  form  jednorodnych  algebraicznych  do 
geometryi,  w  teoryi  linij  krzywych  wprowadził 
ważną  formę,  zwaną  dziś  KwysnacsnikiemHesse- 
go*,  rozwinął  i  wydoskonalił  teoryę  eliminaoyj 
zmiennych  z  większej  liczby  równań,  podał  wie- 
le nowych  twierdzeń  w  teoryi  krzywych  alge- 
braicznych, znalazł  nową  klasę  rozwiązywalnych 
równań  fdgobraiosnyoh  dziewiątego  stopnia,  po- 
dał piękną  metodę  konstmkoyi  liniowej  ósmego 
punktu  przecięcia  powierzchni  stopnia  2-go  z  da- 
nych siedmiu  punktów  przecięcia,  badał  kwe- 
stye  maximów  i  minimów  całek  i  t.  d.  W  wy- 
kładzie jest  jasny  i  wytworny,  a  technika  jego 
analityczna  i  sanowanie  s^bolicane  odznacza- 
ją się  niezrównaną  świetnością.  Luźne  jego 
rozprawy,  ogłoszone  przeważnie  w  dzienniku 
Crellego,  w  rozprawach  Akademii  monachijskiej, 
ogłoszone  zostidy  w  wydaniu  zbiorowem.  Z  dzieł 
osobno  wydanych  wielką  poczytnością  odznaczy- 
ły się:  „Yorlesungen  tiber  analitische  Geometrie 
der  geraden  Linie  eto."  (Lipsk,  trzy  wydania), 
„Yorlesungen  iiber  analitische  Geometrie  des 
Baames'  (Lipsk,  trzy  wydania),  .Yorlesungen 
tiber  analitische  Geomebie  d.  Kegelsohnitte* 
(Lipsk  1874),  .Determinanten  elementar  behau- 
delt"  (Lipsk  1871;  dziełko  przystępnie  napisa- 
ne,—  jest  1  w  przekładzie  polskim  Zdziarskie- 
go, Warszawa  1880),  „Die  Tier  Species'  (Lipsk 
1872).  s.  D. 

Hosso -Wartogg  Ernest,  von,  podróżnik 
(*  1851  w  Wiednia);  zwiedził  w  1872  Europę 
południową,  kraje  nad  Dunajem,  Turcyę  i  Syryę, 
w  1875  Indye  Zachodnie  i  Amerykę  Środkową, 
w  1876  góry  Skaliste  i  prerye  Ameryki  północ- 
nej, w  1878  dolinę  Mississippi,  w  1680  Algier, 
Tnnia  t  Tripolis,  w  1881  Egipt  i  Sudan,  w  1888 
terrytorya  północno-zachodnie  Stanów  Zjednoczo- 
nych, w  1884  Stany  południowe  i  Meksyk,  w  r. 
1890  źródła  Orinoko  i  Amazonki^  w  1892  Hisz- 
panię i  Marokko  pittnocne;  w  r.  1894  wyruszył 
w  podróż  naokoło  świata  i  w  niej  zatrzymywał  się 
dłużej  w  Indyach  Zagangesowyoh  i  w  Azyi  wscho- 
dniej.— Napisał:  ,Die  Werkzeugmaschiuen  der 
Neuzeit"  (Lipsk  1874);  „Prariefahrten'  (tamże 
]  878);  „Die  atlantisohea  Seebader*  (Wiedeń 
1879);  ,Nordamerika,  seine  Stadte  nnd  Natur- 
wnnder"  (Lipsk  1879,  4  tomy);  ^MisBissippifahr- 
ten"  (Lipsk  1881);  „Tunis,  Land  und  Leute" 
(Wiedeń  1882);  „Kanada  und  Neufundland* 
(Freiburg  1888);  .Mexiko,  Land  and  Leute"' 
(Wiedeń  1800);  „Tausend  und  ein  Tag  im  Oooi- 
dennt.  Kulturbilder,  Reisen  und  Erlebnisse  in 
Nordamerika"  (Lipsk  1891,  2  tomy);  „Die  Ein- 
heitszeit  nach  Stundenzonen"  (Lipsk  1892); 
.Chicago"  (Sstutgard  1893);  .Curiosa  aus  der 
Neuen  Welt'  (Lipsk  1893);  .Andalusien"  (Lipsk 
1894);  „Korea"  (Drezno  1895). 

HeBsellos  Americanus  Andrzej,  poeta 
szwedzki  (*  1714  w  Peansylwanii— f  w  Sztok- 
holmie 1762).  W  1723  przybył  do  Szwecyi;  wy- 
kładał język  angielski  na  uniwersytecie  w  Upsali; 
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wydawał  gaietę  rymowaną  Zapał  giwedski 

(1788),  a  potem  Prawdę  szwedzką  (1730— 40}; 
wystawiał  tragedye,  międsiy  inaemi  Eryka  XIV 
(1740);  pisywał  allegorye  połityozne,  jak  Sen 
i  podró2  Hialmara  do  WalhalU  (1741), 
Moralnońó  dwunasta  Karolów  (1748). 

Hesshiudlis  T  ile  mann,  teolog  protestancki 
fanatyczny  luteranin  (*  1527  w  Wesel — f  1588 
w  Helmatedt).  Studya  odbywał  na  kilku  uni- 
weiBytetaoh;  w  1568  soatał  superintendentem 
w  Ooslarie,  s  powoda  jednak  swego  fanatyama 
i  gwałtowności  musiał  opuścić  to  miaą^  w  1566. 
Był  potem  kaznodzieją  w  Boztoku,  wdał  się 
w  wojnę  z  burmistrzem  miejscowym  i  ałotony 
I  onędu,  pnenióał  się  do  Wittenberg!.  Za  sta- 
raniem Melanohtona  otraymał  w  1668  katedrę 
teologii  w  Heidelbergu  i  urząd  generalnego  su- 
perinteudenta  Palstynatu;  wkrótce  jednak  wdał 
się  w  tak  gwałtowne  spory  z  dyakonem  Klebi- 
tzem,  na  którego  napadł  a  powodu  jego  sympa- 
t^  kn  kalwiuiamowi,  te  elektor,  nie  mogąc  ich 
nakłonió  do  zgody,  obu  uwolnił  (1569).  H.  prze- 
niósł się  do  Bremy,  gdaie  działał  przeciwko 
Hardenbergowi;  gdy  rada  miejska  nie  chciała 
się  agodaió  na  proponowane  przez  H-a  prześla- 
dowanie kryptokalwinistów,  H.  wyjechał  do  Ma* 
gdeburga  (1660).  I  tn  jednak  wywołał  niepo- 
rządki, a  powodu  których  wypędzono  go  w  1562. 
W  1669  otrzymał  katedrę  w  Jenie,  wdał  się 
aaraa  w  gwałtowną  polemikę  ze  Strigelem  i  Fla- 
ciuaem  i  musiał  miasto  opuśoió.  W  1574  zo- 
stał biskupem  Sambii;  po  trzech  lataoh  odebra- 
no mu  teu  urząd,  jako  burzycielowi  spokoju 
i  rozsiewającemu  błędne  nauki.  Pod  koniec  ży- 
cia był  profesorem  teologii  w  Helmstedt. — Por. 
Helmolt  .Tilemann  Hesshusias  und  seine  aieben 
ExiUa*  (Lipsk  1859);  Wilkens  .Tilemann  Heaa- 
huaius.  ein  Streittheolog"  (Lipsk  1860). 

Eesslng  Fryderyk  (*  w  r.  1838  w  Schon- 
bomie  pod  Kothenburgiem  n.  rz.  Tauber),  tech- 
nik-samouk,  który  prayozynił  aię  bardao  wiele 
do  roawoju  pomyślnego  ortopedy!.  Od  młodości 
zajmował  się  rzeczami  najrótniejszemi,  wyuczył 
się  między  innemi:  ogrodnictwa,  stolarstwa,  ślu- 
sarstwa, siodlarstwa,  budowania  organów  i  t.  d. 
Będąc  jeszcze  chłopcem,  przemyśliwał  jut  nad 
tem,  jakby  moina  w  sposób  mechaniczny  usu- 
wać lub  naprawiać  przynajmniej  kalectwa  róA- 
ne.  Dąiąc  do  celu  tego,  w  ciągu  lat  kilkuna- 
atu  czynił  badania  bądź  na  sobie  samym,  bądi 
na  kościach  ludzkich,  i  z  trudem  niemałym  do- 
szedł do  znajomości  głębszej  mechanizmu  sta- 
wów ciała  ludzkiego.  Pracując  nieatrudaenie, 
a  posiadając  pomysłowość  niezwykłą,  wynalazł 
mnóstwo  przyrządów  rzeczywiście  bardzo  uży- 
tecznych, dających  się  zastosować  w  chirurgii, 
osobliwie  zaś  w  ortopedy!  (ob.).  Ulepazył  tei 
znacznie  przyrządy  ułatwiające  prsewóz  ranio- 
nych z  pola  bitwy  do  szpitalów.  W  r.  1866 
otworzył  zakład  ortopedyczny  własny  w  Góggin- 
gen  pod  Angaburgiem,  oleszący  się  wziętośoią 


niemaht.    O  H-u  i  aasłogach  jego  Seliaieraa* 

pisał  książkę  p.  n.  „¥t.  H.,  der  Reformator  der 
ortbopaedisohen  Heilknnst*  (Berlin  1898).  ?aj- 
rządy  H-a  w  wielu  przypadkach  mogą  w  ialoda 
oddać  choremu  przyrtugi  anaoane;  wyborne  ą 
np.  jego  Btaniki  pneoiw  skrzywieniom  kręgosto- 
pa,  ale  też  praez  zwolenników  jego  nieraz  pne. 
ceoiane  bywają;  zarzut  ten  uczynić  także  możu 
książce  wyżej  wymienionej.  i>»J.  p. 

Eesska  ^altoA  górzysiet  1  pagórkowata;  jot 
to  oaęśó  gór  środkowo-niemieeUeta,  roaciągająci 
się  na  północ  Menu  w  dorzeczu  górnej  Weźmy, 
między  wyżyną  Łupkową  Reńską  na  zaebod^ 
a  Lfuem  Turyngijakim  i  pagórkowatą  Krainą 
TuiTugijską  na  wschodzie,  pasem  około  100 
km.  szerokim.  Powierzchnia  tego  kraju  jest,  u* 
turalnie,  nierówna,  ale  nie  przedstawia  jedadite- 
go,  zwartego  syatematu  górskiego;  jest  to  włi- 
ściwie  kraina  wyżynowa,  która  uległa  jol  tak 
silnemu  pokrąjaniu  przez  doliny,  iż  rospadłs  «( 
na  pojedyAcze  odosobnione  wyniosłości,  pojed^i- 
cze  góry.  Do  tego  rozkawałkowania  priycijr- 
niają  się  prócz  właściwych  dolin  takie  iobner- 
ne,  dośó  równomiernie  rozsiane  po  całej  po* 
wierzchni,  kotlinowate  zagłębienia;  do  wyuio^O' 
ści  vaś  rozkawałkowanej  wyżyny  dołąoiajt  »e 
Inne,  obce  im  składem  i  pochodzeniem,  miaao* 
wicie  wyniosłości  wulkaniczne.  Ta,  j^kolwiek 
niezwarta  w  jednolity  systemat  gór,  górsysta 
kraina  posiada  jednak  dość  wybitne  granice  od 
przytykających  do  niej  górzystych  krain:  Reń- 
skiej na  zachodzie  i  Turyngońsklej  na  wscho- 
dzie. Od  gór  Łupkowych  Beńskioh  kraint  E 
jeat  oddzielona  nizkim  pasem  kraju,  brózdą,  któ- 
ra stanowi  jakgdyby  przedłużenie  niziny  wył- 
szego  Renu;  jest  to  Brózda  Heaska.  5t 
wschodzie  od  pagórkowatej  krainy  Turyngijikiq 
kraina  H.  jest  oddzielona  podobnież  wąskim  n- 
głębionym  pasem — Brózdą  OSttyngeńsk^ 
i  tylko  w  południowej  części  zrasta  się  beipi- 
średnio  z  Lasem  Turyngijakim. —  Brózda  Hei* 
ska,  jakkolwiek  stanowi  przedłużenie  nim; 
Wyższego  Renu,  to  jednak  w  wielu  wzglodMż 
różni  się  od  niej  charakterem:  tylko  w  awojej 
południowej  części,  zwanej  Wetterau,  pne^ 
stawia  ona,  podobnie  jak  Nizina  Reńska,  rówa* 
nę,  ale  nie  posiada  już  nioi  wielkiej  rnti, 
a  w  zamian  przeoina  ją,  lubo  niezbyt  wyniod?, 
dział  wodny  między  Lahnem  i  Menem;  kn  półno- 
cy powierzchnia  brózdy  ataje  się  coraz  nieróf- 
niejszą,  falistą;  i  tutaj  występuje  dział  yrrisj 
między  Lahnem  i  dorzeezem  Wezery,  a  ^ówBOl^ 
gle  do  wschodnią)  krawędzi  gór  Łupkowjiż 
Reńskich  wznosi  się  Habichtawald  do  570  b. 
wysokości;  z  drugiej  strony  występują  śrdd  tej 
brózdy  liczne  kotliny,  wypełnione  młodemi  mal- 
wami napływowemi.  Brózda  ta  ciągnie  M 
poza  północną  granicę  gór  Łupkowych  Bm- 
skiob.  Na  wschód  od  Brózdy  Hesakiej  wno- 
szą się  leaiate  góry,  które,  jakkolwiek  pokn}>' 
ne  licznemi  dolinami  i  stąd  noaiąoe  różne  u 
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iwy  lokalne,  tworaą  jednakie  pc^adnikowy  łań- 
enoh,  przytykający  na  połndnie  do  Spesaartn. 
Te  Lesiste  Góry  Hesskie  (Hessisobea  Wald- 
gebirge)  składają  się  a  tego  samego  pstrego  pia- 
skowca, a  jakiego  aą  abadowane  Spessart  i  Oden- 
waid  ł  kttfry,  tak  tu,  jak  tam,  tworzy  wydłużo- 
ne, mało  zróżniczkowane,  grzbiety,  poroBłe  gę- 
Bteml  lasami;  na  grzbietach  tyoh  ta  i  owdzie 
wiDosią  się  kopnłowate  wnlkaniosne  góry,  wybie- 
gi^ąoe  znaoanie  ponad  poziom  okolicy.  Naj- 
jK^dniowBaa  a  tych  gór  jest  Yogelsberg, 
stoiek  o  zboozaoh  bardzo  łagodnych:  z  podsta- 
wy kolistej  o  promieniu  23  km.  zbocza  góry, 
podnosząc  się  tylko  na  1°,  dosięgają  600  m. 
Na  tej  wysokońoi  leiy  miuiowicie  płafisczyana 
sraytowa,  x  której  oddzielne  Btoftki  wznoszą  si^ 
jeszcze  na  stokilkadziesiąt  metrów  tak,  iż  naj- 
wyższy szczyt  Yogelu,  Taufstein,  ma  770  m. 
wysokości.  Od  wyżej  wspomnianej  płaszczyzny 
Bzezytowej  zbiegąją  promienisto  na  wszystkie 
itrony  doliny,  które  roipoozynają  się  płytkiemi, 
łąkowemi  nieckami,  ą  w  miarę  zbiegania  ku  do- 
łowi zagłębiają  eię  w  zbocze  góry  do  200  me- 
trów, tak,  iż  całe  góry  czynią  prawidłowe 
wrażenie  nawpółotwartego  parasola.  Na  pół- 
noc od  Yogeln  występuje  droga  oięśó  składowa 
Hesskich  Gór  Lesistych,  Knill;  jest  to  wyniosłośó 
wyżyuowego  charakteru,  spadająca  stromo  na 
wszystkie  strony,  wznosząca  się  kopułowatemi 
Bscsytami  do  630  m.  Jeszcze  dalej  na  północ 
wittosi  się  odosobniona  stołowa  góra,  Meis- 
iner  w  kącie  między  Werrą  i  Fuldą  blizko  na 
760  m.  Wreszcie  najpółnocniejszą  forpocztą 
Lesistych  Gór  Hesskich  jest  Solling,  między 
Wezerą  i  Łeiną.  Wznoszący  się  na  wschód  Yo- 
gelu na  iródłowiskaoh  Fnldy,  nieoo  dalej  odeń 
wybiegający  na  południe,  R  h  Ó  n  w  połu- 
dniowo-wschodniej części  składa  się  z  wydłużo- 
nych wyźynowych  grzbietów  (do  950  m.  wys.), 
i  w  północno-zachodniej  stanowi  nagromadzenie 
kopułowatych  gór  wolkanieznyeh.  Ko  połndnio- 
lachodowi  Bhdn  przytyka  prawie  bezpośrednio 
lo  Spessarto  i  zbliża  się  do  Yogeln;  od  tego 
Imgiego  dzieli  go  zagłębienie,  etanOwiące  łącz- 
nik między  doliną  Fuldy  i  doliną  Kinziga,  wpa- 
lając^  do  Uenn;  dalej  na  pófaioe  zazębienie 
to  rozszerza  się  w  kotlinę  Fuldy,  a  na  wschód 
itąd  lesiste  góry  Hesskie  przypierają  bezpońre- 
Inio  do  Lasu  Turyngijskiego,  tak,  iż  tutaj 
rszelka  naturalna  granica  znika  (po  obu  stro- 
laeh  Werry  ciągną  Bię  snpełnie  jednakowe 
^zbiety  gór,  należące  do  systemato  Lasu  To- 
ryngii ).  Na  północ  stąd  ciągnie  się  zna- 
la  nam  jnż  Brózda  Gotyngeńska.  —  Siatka 
rzeczna  HoRskiej  Krainy  Górzystej  jest  rozło- 
tona  niezależnie  od  plastyki  powierzchni.  Głów- 
>ą  nieią  wodną  jeut  tu  Fulda,  wypływająca 
I  Rhóno,  zbierająca  dopływy  z  Rhona  i  Yogelu 
Kr  kotlinie  Fuldy;  następnie  przerzyna  ona  łań- 
moh  Gór  Lesistych  Hesskich  i  wBtępi^e  do  kot- 
iny  Kaaselskiej;    tutąj   prsyjmi^e  wypływa- 


jącą z  gór  Reńskich  nekę  Bder,  wraz  z  jej 
dopływem — rzeką  Schwalm — z  Yogeln;  następ- 
nie Fatda  raz  jeszoze  przerzyna  się  przez  łań- 
oaoh  gór  HeBBklch,  by  połąozyó  się  z  Werrą. 
Ta  ma,  podobnie  jak  Fulda,  bieg  urozmaico- 
ny :  naprzód  przepływa  południowe  przedgó- 
rza Lasu  Turyngii,  przerzyna  następnie  (jak 
to  już  wspomnieliśmy)  północno-zachodnie  jego 
przedłużenie  i  po  nowym,  silnym,  skręcie  w  pół- 
nocno-zachodnim kierunku  dosięga  Fuldy,  by 
a  nią  razem  ntwonyó  Wezerę,  która  płynie 
śród  północnej  części  gór  Hesskich  (Solling). 
Południowa  uzęśó  gór  Hesskich  należy  do  dorze- 
cza Menu;  Rh5n  wysyła  do  niego  po  obu  stronach 
Spesaarto  dwa  dopływy.  Frankońską  Salę  i  Kin- 
zig,  z  Yogeln  ptynle  do  Menu  Nidda  do  Wette- 
rau;  inne  zaś  wody  jego  płyną  do  Lahnu,  który, 
wypływając  ze  wschodniej  krawędzi  gór  Reń- 
Bkiob,  wstępuje  na  pewieo  czas  do  Brózdy  Hes- 
kiej, ale  następnie  przez  wyłom  w  góraoh  Reń- 
skich dosięga  Bena.  Yogel  i  Rbon,  dwie  naj- 
wyższe wyniosłości  krainy  Hesskiej,  stanowią 
centra  hydrograficzne,  z  których  na  wszystkie 
strony  rozpływają  się  wody,  nie  etosająo  się 
do  rozkładu  wyniosłości  i  zi^ębień. — Por.  Kiroh- 
boff-Penofc  .Unser  Wissen  Ton  der  Erde  11".^*  ^• 

Eesnu  HeUui,  ob,  Eobanos  HesBOB  He- 

lius. 

Eossya  (Hessen  -  Darmstadt),  Wielkie 
Księstwo,  ozęśó  państwa  Niemieokiego,  składa 

się  z  dwóch  głównych  części,  południowej  i  pół- 
nocnej (prócz  jedeoastu  drobnych),  rozdzielonych 
obszarem  pruskim.  Te  dwie  główne  części  leżą 
między  49*>24'  i  ÓO^OO'  szer.  pn.  oraz  między 
7"  61'  i  9*89^  dług.  WBch.  Qr.  Gzęśó  główna,  po- 
łudniowa, jest  podzielona  przez  Ren  na  2  części: 
zachodnią,  Hessyę  Reńską,  i  wschodnią,  prowin- 
oyę  Starkenburg.  Ozęśó  północna  stanowi  pro- 
wincyę  Wyższą  H-ę  (Ober  -  Hessen).  Z  części 
drobnych  (ExklaTen),  rozrzuconych  śród  obsza- 
rów obcych,  znaczniej  szemi  są:  Wimpfen  a.  Berg, 
Wimpfen  i.  Thal  i  Hohenstadt  między  Badenem 
i  Wirtembergią  i  t.  d.;  pośród  obszaru  W.  Ks. 
H.  leżą  drobne  części  innych  państw  (Enklaveo). 
mianowloie  Prus  i  Badenn.  Obszar  kraju  wyno- 
si 7  682  km.  □  (blizko  140  mil  □).  —  Pod 
względem  ukształtowania  po wiersohn! 
kraj  jest  dość  urozmaicony.  H.  Wyższa  jest 
krainą  górzystą.  Tutaj  we  wschodniej  części 
wznosi  się  bazaltowy  stożek  Yogel,  ze  szczytem 
Taufstein  (770  m.),  najwyższym  punktem  krajn. 
W  południowo-zaohodniej  części  kraju  występu- 
ją odnogi  Tannusu;  między  obu  temt  wyniosło- 
śoiami  rozciąga  się  w  kierunku  północno-połu- 
dniowym  kn  Menowi,  żyzna  dolina  Wetterau. 
W  prowincyi  Starkenburg,  w  jej  części  południo- 
wo-wschodniej, wznosi  się  Odenwald,  dosięgają- 
cy w  szczycie  Seideubucher  HÓhe  598  m.;  skła- 
da Bię  on  poozęśoi  z  pstrego  piaskowca  i  gnej- 
Bo,-^  poozęśoi  X  różnych  skał  wybuchowych  (na 
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zachodzie).  Po  sachodniej  i  północnej  stronie 
Odenwalda  rozciągają  się  niziny  Renu  i  Menu, 
około  150  m.  nad  poziom  morsa  wzniesione. 
Wreszcie  H.  Reńska  przedstawia  w  północnej 
części  tysną  krainę  pagórkowatą,  w  południo- 
wej góriystą,  wypełnioną  głównie  górami  Hardt, 
które  w  szczycie  Eichelberg  dosięgają  821  m. 
wysokości.  Pod  względem  hydrograficznym 
W.  Ks.  Ę.  należy  przewainie  do  systemata  Re- 
nu; tylko  wschodnia  częóó  gór  Vogel  należy  do 
systematu  Wezery  (Fuldy).  Główną  rzeką  jest  Ben, 
który  wstępuje  do  krajn  pod  Wonnaoyą  w  bie- 
gu północnym,  dzieli,  jak  wiadomo,  południową 
część  kraju  na  dwie  części, — następnie  poniżej 
uścia  Menu  w  biegu  zachodnim  tworzy  granicę 
kraju  od  Fms,  wreszcie  pod  Bingen,  zwracając 
filę  na  półnoo,  opuszcza  kraj.  Z  dopływów  Re- 
nu niUeźą  do  H-i  w  części  lub  w  cirfości:  z  pra- 
wej Nekar,  który  dotyka  Heaskiej  exklawy 
Wimpfen,  a  następnie  na  niewielkiej  przestrzeni 
stanowi  granicę  południową  prowinoyi  Starken- 
hnig  od  Badenu;  dalej:  Weschnltz,  Modau,  Men, 
tworzący  granicę  z  Prusami,  a  poczęści  i  z  Ba- 
waryą,  i  przyjmujący  Mumling,  Oersprenz  i  Nid- 
dę,  wreszcie  Lahn.  Z  lewej  do  Renu  wpada- 
ją: Sels  i  Nahe.  Do  Fałdy,  która  skrapla  pół- 
nocno-wschodnią część  H-i  Wyższej,  płyną: 
Sohlitz  i  Scbwalm  (druga  a  nich  uchodzi  do  Ede- 
ru,  dopł.  Fuldy.  H,  obfituje  w  źródła  mineral- 
ne, z  których  najbardziej  znane  są:  szczawy  pod 
Schwalheim  i  pod  Okarben  oraz  solanki  Bad- 
Naubeim  i  Salz*HauBen  w  H-i  Górnej;  prócz  po- 
wyższych solanek,  zawierających  sól  kuchenną, 
są  też  liczne,  zawierające  brom,  jod  i  lithium 
pod  Kreuznach.  Przy  niektórych  z  tych  źródeł 
są  saliny  i  kąpiele  słone,  np.  Bad-Nauheim  (ter- 
my).—  Co  do  klimatu,  ten,  z  powodu  uroz- 
maicenia w  ukształtowaniu  powierzchni,  jest  też 
w  różnych  częściach  kraju  rozmaity:  kiedy 
w  nizinach  południowych  nad  Renem  i  Me- 
nem jest  tak  ciepły,  że  udają  się  tam  owo- 
ce wszelkich  gatunków,  wino,  a  nawet  słodkie 
kasztany  i  migdały, —  to  w  górzystych  okolicach 
części  północnej,  zwłaszcza  na  górach  Yogel, 
wszelka  uprawa  ogranicza  się  na  owsie  i  karto- 
flach.—Liczba  ludności  w  1896  roku  wynosiła 
1089  020.  t.  j.  136  na  1  km.  G'<  nąjsłabiej  za- 
ludniona jest  H.  Górna  (83  na  1  km.  □),  naj- 
gęściej— H.  Reńska  (235  na  1  km.  □)■  Po^ 
względem  wyznań  było  w  1890  r.  677o  ©wan- 
gielików,  blizko  307o  katolików,  blizko  ży- 
dów.— Oświata  stoi  wysoko.  Pośród  rekrutów 
z  lat  20  tylko  0.147o  nie  posiadało  wykształce- 
nia szkolnego.  Na  początku  r.  1894  były  w  kra- 
ju 993  początkowe  szkoły  ludowe  z  77346  ucz- 
niami i  78  439  uczennicami,  26  wyższych  szkół 
ludowych  (szkoły  średnie  miejskie)  z  i  996  ucz- 
niami i  1786  aczennioami;  próoz  tego  semina- 
rya  do  kształcenia  nauczycieli  i  nauczycielek. 
Wyższe  szkoły  ieńsicie,  gimnazya,  Bzk(dy  real- 
ne.   Kraj  posiada  uniwersytet  w  Giessen,  wyższą 


szkołę  technlosną  w  Darmsztadiie,  semlnsiyni 

duchowne  w  Mogunoyi,  instytut  rolniczy  i  leśny, 
połączony  z  uniwersytetem,  w  Giessen, — uko^ 
rolnicze  zimowe,  szkoły  kultury  łąk,  szkoły  lio- 
dowli  wina  i  owoców  (Oppenheim),  szkołę  ^ 
wowarstwa  i  akademię  piwowarstwa— dłw 
w  Wormaoyi,  szkoły  handlowe,  szkoły  ksitatee- 
nia  kupców,  szkoły  gospodarstwa  domowego  dk 
dziewcząt,  szkoły  przemysłowe,  szkołę  wyrobÓT 
z  kości  słoniowej. — Głównem  sajęciem  miesskiB- 
ców  są  rolnictwo  i  ogrodnictwo;  i  prowii^j 
pierwsze  miejsce  pod  względem  obszfun  gna- 
tów uprawnych  zajmuje  H.  Reńska;  pneoiToit, 
Starkenburg  posiada  najwięcej  lasów,  a  H.  Wyi- 
sza— łąk.  Uprawa  wina  kwitnie  nad  Ren«. 
szczególniej  w  H-i  Reńskiej,  zwłaszcza  w  okofi* 
oaoh  Bingeu ,  Oppenheimu,  Hogon^,  AIiqi 
i  Wormsu.  Hodowla  bydła  jest  rozwinięta  gUt- 
nie  w  H-i  Wyższej.  Również  głównie  w  Hi 
Wyższej  jest  rozwinięte  górnictwo;  dostueu 
ono  węgli  brunatayoh,  md  telasnyeh  i  mtzg^ 
nowych,  oraz  soli  kuchennej.  Nie  bez  znaeieiiii 
są  takfte  rozległe  pokłady  torfta.  Liczne  ksale- 
niołomy  znajdują  się  szczególniej  w  Odenwal- 
dzie.  Z  różnych  gałęzi  przemysłu  kwitaą  sid 
inne  żelazny  i  skórzany,  dalej:  wyrób  nwbl, 
cygar,  wyroby  chemiczne,  fabrykaoya  napi^ 
i  rótnych  środków  pożywienia  fpłwowarstwo,  p- 
rzelnictwo,  fabrykacya  win  musujących,  cukrow- 
nictwo, fabryki  oykoryi  i  czekolady,  kooBen, 
serów).  Przemysł  tkacki  ma  mniejsze  insete- 
nie;  przemysł  lniany  w  H-i  Wyższej  jest  pm- 
mysłem  ludowym.  Mieszkańcy  gór  Yogel  nj- 
mują  się  wyrzynaniem  z  drzewa,  a  mieszksiej 
Odenwaldn — z  kości  słoniowej. — Ruch  handlfr- 
wy  jest  bardzo  znaczny,  szczególniej  w  Hogoo- 
cyi;  głównemi  przedmiotami  wywozu  są:  lUij 
i  wyroby  skórzane,  wino,  cygara^  farby  i  ch^ 
mikalia.  llośÓ  statków,  przybywających  i  odpły- 
wających z  przystani  Mogunckiej  wyno^  w  r. 
1898  12  999.  Długość  kolei  żelasnyoh  w  krqi 
1)64  km. — Pod  względem  politycznym  wi^ 
kie  księstwo  H-le  stanowi  monarebię  konztjrti- 
oyjną;  panujący,  który  nosi  tytuł  „Groashenog 
von  H.  und  bei  Rhein'  z  dodatkiem:  .Konigii 
che  Hoheif,  otrzymuje  listę  cywilną  1  265006 
marek.  Wszyscy  obywatele  są  równi  wcAee 
prawa,  każdemu  pozostawiono  snpełną  swobo^ 
sumienia;  różnica  wyznania  nie  pociąga  »  to- 
bą Żadnej  różnicy  praw  politycznych  i  cywilojel. 
Panujący  dzieli  władzę  prawodawczą  z  pne^- 
stawicielami  narodu,  stanami  kraju;  itu; 
te  tworzą  dwie  izby:  izba  pierwsza  składiilt 
z  książąt  domu  panującego,  arystokracyi,  wp- 
szych  duchownych  (protestanckiego  i  katoHekie- 
go),  kanclerza  uniwersytetu  krajowego  i 
żonyoh  obywateli,  wybieranych  dożywotnio  pnn 
Wielkiego  Księcia  w  liczbie  naji^Aej  12;  ish 
druga  składa  się  z  10  deputowanych  zSmiut 
większych  (Darmsztadtu,  Mogun<^,  z  Giesseo,  Of- 
fenbach, Friedtwi^,  Alsfeld,  z  Wormaoyi,  Binge^ 
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s  40-u  depntowany<di  ■  miast  mniejasych 
gmin  miejskioh.  Mianowanie  deputowanych  do 
■by  drugiej  odbywa  się  praes  wybory  bespo- 
irednie.  Stany  ibierają  BiQ  tylko  na  weawanie 
rialkiego  kaiooia,  lecs  moasą  być  powołane 
Knynajmniej  raa  na  8  lata.  Wielki  kaiiiię  obie- 
'a  też  prezydenta  pierwBseJ  isby,  prezydenta  zań 
Irugiej  izby  wybiera  a  trzeob  przedstawionych 
na  kandydatów.  Najwyftssy  urząd  państwa  sta- 
lowi miidsterynm.  H.  posiada  w  Kadzie  Związko- 
wej państwa  Kiemieckiego  8  głosy  ł  wysyła 
)  deputowanych  do  Reichstagu. — Wojsko  Wiel- 
dego  Księstwa  tworzy  dywizyę,  wchodzącą 
V  skład  11-go  korpusu  armii  pruskiej.  Państwo 
Niemieokie  ma  prawo  utrzymywania  aałogi  w  for- 
tecy Mognnokiej.— Herb  Wielkiego  Księstwa  star 
aowi  niebieska  tarcza,  trzymana  przez  dwa  zło- 
te lwy,  nakryta  koroną  królewską,  oraz  lew  u- 
koronowany,  dwuogoniasty,  pomalowany  w  paski 
srebrne  i  oaerwone.  Barwami  kraju  są:  ozerwo- 
aa  i  biała. — Miastem  głównem  Wielkiego  Kaię* 
rtwa  i  rezydencyą  jest  Darmstadt 

Eessya  Elektoralna,  albo  Kasselska,  ob- 
Hesay  a  —  dzieje. 

Seasya  Nassatuka  (Heasen-Nassau),  pro- 
wincya  pruska  utworzona  po  wojnie  roku  1866 
z  dawnych  państewek  Związku  Kiemieckiego, 
ssozególniej  z  dawnych  księstw  Hessen  -  Nassan- 
skiego  i  Hessen  -  Kasselakiego.  Prowinoya  ta 
daleli  się  na  dwie  regeneye:  Kasselską  1  Wles- 
badeńską.  Oddzielnie  od  głównego  obszaru  pro- 
irincyi  leftą  drobne  cząstki,  rozrzucone  śród  in- 
nych politycznych  obszarów,  mianowicie  okrę- 
gi: Sohmaikalden  na  Lesie  Turyngii  i  Rinteln 
nad  Wezerą,  międsy  pruskiemi  prowineyami 
Hannowerem  i  Westfalią  oraz  księstwami  Łippe; 
natomiast  w  obrębie  obszaru  prowincyi  H-i  N-ej 
leią:  prowinoya  Wielkiego  Księstwa  Hesskiego, 
Hessya  Wyższa  i  należący  do  prowincyi  Reń- 
skiej okrąg  Wetzlar.  Obszar  powierzohni  wy- 
nosi 15  694  kim.  □  (266  mil.  {□).  Pod  wzglę- 
dem ukształtowania  powienohnl  prowinoya  sta- 
nowi krainę  górzystą  niewielkiej  wyaokońoi;  pasy 
niainowe  zajmują  tylko  nieznaosną  ozęńó  kraju, 
mianowicie:  na  południa  nad  Menem,  gdzie  pół- 
nocny skrawek  niziny  wyiszego  Renu  zlewa  się 
I  częścią  niziny  Wetteran,  oraz  na  północy, 
gdzie  nizina  niemiecka  wkracza  wązkieml  smo- 
gami w  górę  rzek  Werry  i  Fałdy,  a  szczególniej 
aad  naleiąoą  do  aystematu  tej  drugiej  rzeką 
Sohwalm,  rozszerza  się  w  kotlinę.  Góry  prowin- 
cyi H-i  N-ej  w  regenoyl  Wlesbadeńskiej  naleią 
do  syatematu  gór  łupkowych  Reńskich;  wystę- 
pują tu  mianowicie  Tannus  i  Westerwald  ze  swoimi 
najwy&szemi  punktami:  Feldbe^  (880  metrów) 
i  Faebskauten  (660  m.).  W  regenoyi  Kassel- 
akłej  góry  naletą  do  systematu  Hesskiej  krai- 
ny górzystej;  występują  tu:  Wysoki  Rhon  ze 
siosytem  Wasserkuppe  (950  metr.),  ze  Spessar- 
ta  tylko  mała  osęśd,  YogeUberg  wys^  tu  tet 


tylko  niewielkie  odnogi  i  Heasyl  Wyiazej.  Pół- 
nocną częśó  prowincyi  napełniają  nii^sze  grupy 
gór  Hesskioh,  jak:  Lahnberge  pod  Marburgiem 
(880  m.),  Knfillgebirge  (630  m.)  między  Fnldą 
i  Sohwfdmem,  Senlingswald  (470  m.)  między 
Fnldą  1  Werrą.  RiohelsdSrfergebirge  (466  metr.) 
na  północ  od  poprzednich;  na  połnoco  -  wachód 
stąd  góry  Ringgau  (612  metr.),  na  zachód  góry 
Bombaoherwald  (456  m.)  i  Alheimer  (550  metr.). 
Dalej  na  północ,  w  widłach  między  Werrą  i  Ful- 
dą,  leftą:  Meissner  (760  m.),  Bohre  (480  metr.) 
i  Kaufungerwald  (640  m.).  Między  Fuldą,  Weze- 
rą, Ederem  i  Diemelem  ciągną  się  z  południa 
na  północ:  Langenberg  (540  m.),  Habiobtswald 
(600  m.)  i  Reinhardswald  (470  m.).  Co  do  skła- 
du geologicznego  obacz  Heaaka  kraina  gó- 
rzysta. W  okręgu  Sohmaikalden  występuj e 
Las  Turyngii  ze  szczytem  Inaelaberg  (914 
metr.);  w  okręgu  Rintelu  wreszcie  wznoszą  się 
oz^oi  gór  Wezerskioh.  —  Pod  względem  hydro- 
graficznym prowinoya  H.  N.  nalefty  do  systema- 
tu Renu  i  Wezery ;  większe  rzeki  występują 
w  pobliftn  granic:  Ren  i  Men  na  południu,  We- 
zera 1  Werra  na  północ;;  głębiej  sięgają  w  pro- 
wincyę:  rzeka  Labo,  systematu  Renu,  i  Fałda,  sy- 
stematu Wezery.  Z  innych  riek  płyną  ta:  Kin- 
zig  i  Nidda — do  Meno,  Ohm.  Weil,  Ems.  A»r, 
Diell  i  Elbach — do  Lahnn,  Eder  (z  dopływem 
Sohwalm)  —  do  Fnidy,  i  na  północy  Diemel — do 
Wezery.  Jezior  niema,  ale  są  rozległe  torfowi- 
ska, miaaowiele  naBhŚnie. — Klimat  na  górach 
jest  surowszy  mi  na  nizinie  Północno-Niemiec- 
kiej ;  szczególniej  surowy  na  Westerwaldzie 
i  na  Rbonie,  które  przez  pół  rokn  zasypane  są 
olbraymiemi  masami  śniegu.  Klimat  w  dolinach 
łagodny;  średnia  roczna  temperatura  w  Kasselu 
i  Marburgu  wynosi  9*.  a  we  Frankfurcie  nad 
Menem  nawet  9.6".  Ilośó  opadów  66  cm. — Licz- 
ba ludności  w  r.  1895  dochodziła  do  1766  802, 
to  jest  112  na  1  kim.  w  roku  1890  wyno- 
siła 1664  426,  z  których  1166  457  było  ewau- 
gielików,  466477  katolików,  44548  Aydów;  resz- 
ta innych  wyznań.— Z  zakładów  naukowych  znaj- 
duje się  uniwersytet  w  Marburgu,  wiele  gimna- 
zyów  i  szkół  realnych,  aamioaryów  nauczycielskich 
i  t.  d.  Ołównem  zajęciem  mieszkańców  jest  rol- 
nictwo i  hodowla  bydła.  Z  przemyałów  rozwi- 
nięty jrat  szczególniej  drzewny  i  gómiozy;  ze 
wBzyatkich  prowincyj  pruakich  H.  N.  najbardziej 
obfituje  w  lasy.  Panującemi  są  lasy  bukowe, 
zmieszane  z  dębowemi  i  Iglaatemi.  Laay  rosną 
głównie  na  górach,  wyjąwszy  najwyższe  oaęści 
Rbdnn  i  Westerwaldu.  Dc  najżyźniejszych  oko- 
lic nalelą:  dolina  Menu.  Ooldene  Órund,  nad 
Emaem,  u  północnej  pochyłości  Taunuau;  dolina 
Schwalmu  i  dolina  Werry,  pod  Eschwege.  Ogrod- 
nictwem i  sadownictwem  trudnią  się  w  okolicach 
Kasselu,  nad  Werrą,  Menem,  Renem  I  Łahnem. 
W  Geisenheim  nad  Renem  znajduje  aię  insty- 
tut pomologiczny  i  wielkie  szkółki  drzew  owo- 
cowych.  Uprawa  wina  kwitnie  głównie  na  j>o- 
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łndniowym  atoka  TaanuBii,  w  okolicy  swanej 
Bheingan  (Hoohheim),  a  dalej  wdół  Renu — 
w  Schirstein,  Eltrille,  Erbaoh,  Rauenthal,  Kiedricb, 
Hattenheim,  Oe&trich,  Winfeel,  JohaoiuBbeig,  Gei- 
senheim,  BttdeBheim  i  t.  d.);  w  mniejBzej  Uo6oi 
uprawiają  teA  wiao  w  dolinie  Lahnn,  a  nawet 
Werry.  Górniotwo  doataroza  rud  2elaznych,  wę- 
gli kamienDyoh  i  brunatnych  i  t.  d.  Żeglowny 
Lahn  i  koleje  ielazne  praewo2ą  dużo  rudy  ielaz- 
nej  do  Rubrakiego  obssani  węglowego.  Wiel- 
kie znaosenie  mają  lioBoe  źródła  mineralne, 
X  których  Wiesbaden  i  Ems  posiadły  sławę  curo- 
pejską.  Prócz  tego  należy  wymienić  Kronthal, 
Homburg,  Soden,  Langenschwalbaoh  It.d. — Prze- 
mysł fabrycsny  rozwinięty Jeat  tylko  w  nie- 
których miastach,  szosególnlej  w  Kasselu  (ma- 
chiny, wyroby  złote),  w  Grossalmerode  (naczynia 
ogniotrwałe),  w  Eschwege  (skóry)  1  t.  d.  W  wie- 
lu okolicach  środków  utrzymania  dostarczają 
mieszkańcom  goście  kąpielowi*  w  okolicach  zaś 
nadreńskioh — uprawa  wina.  Begenoya  Kas- 
selska  dzieli  się  na  24  okręgi,  Wiesbadeń- 
aks — na  18.  Prowioóya  należy  pod  względem 
militarnym  do  11-go  korpusu  armii.  Wysyła  I4-u 
członków  do  Reichstagu  i  28-a  do  Pruskiej  Izby 
deputowanych. —  Miasto  gł.  Kassel. 

EoSBya  (dzieje).  Niemiecka  nazwa  kraju 
.Hessen'  jest  zarazem  i  imieniem  zbiorowem 
ludnofici  pomiędzy  Benem,  Lahnem,  Ederem,  wo- 
dodziałem Fuldy  i  Werry,  wreszcie  Menem.  H. 
w  bistoryi,  cztery  główne  i  sześć  pomniejszych 
zespoleń  politycznych  rótnemi  czasy  ukazująca, 
daje  o  sobie  pojęcie  obszerniejsze  od  etnogra- 
ficznego; przekracza  obręb  powyiszy,  a  nawet 
istniejące  dziś  jeszcze  wielkie  księstwo  Hesskie 
w  swojej  największej,  Starkenburskiej,  części  leły 
całkowicie  jut  na  południe  od  Menu.  Przy  nieu- 
staleniu  innych  cech  fizycznych  i  psychicznych, 
podstawą  do  wyodrębnienia  Hessów,  dość  pew- 
ną, są  znamiona  dyalektyczne,  w  narzeczu  lud- 
ności panujące,  o  których  w  art.  Niemcy  — 
język.  Na  terrytoryum  wyżej  określonem  w  Ger- 
manii Tacyta  spotykamy  jako  główny  lud  ,Catti* 
(Chatti,  Kattowie),  którego  nazwa  pochodzi  jako- 
by od  nordyjskiego  hattr,  anglo- saski  ego  haeł,  a  od- 
powiada łacińskiemu  piłeus  =  osłona  głowy  ze 
skóry  lub  wełniaka.  Lingwistycznie  haei  mote 
być  maclerzystem  dla  Hes  (Hessowie,  po  łacinie 
Hassi,  przymiotnik  hassiacus).  Rozciągał  się  ten 
lud  od  przedgórza  Taunusu  na  południo  -  zacho- 
dzie, poza  Voget  na  północe  -  wschodzie,  a  nad 
Ederem,  lecz  już  na  jego  brzegu  lewym,  miał  sto- 
licę, któ^  historyk  rzymski  „Mattium*  nazywa 
(dziś  Maden  na  południo-wschód  od  Oudenberga). 
Najbliższymi  Hessom  pierwotnym  byli  Angrivarii, 
Chamavi,  Tenoteri,  Usipii  i  Bruoteri,  dopóki  ich 
nie  wytępili  sami  bracia  Germanie.  Od  wscho- 
du za  Werrą  sąsiadowali  z  H-ami  Hermunduro- 
wie  (Turyngowie).  Chemsci  mieszkali  na  północ, 
już  ponad  Wezerą.  Z  H-ów  wyjść  mieli  Mattia- 
kowie  w  Tannuaie,  Batawowie  i  Cbattuarowie 


(dzieje). 

przy  nśoiach  Bena;  pierwsza  i  ostatnia  nazwi 

są  jawnie  pochodne.  Bosłym,  silnym  i  bitoyn 
miał  być  ten  lud  starożytnych  Chattów;  z  woju; 
czynił  sobie  rzemiosło,  z  wojowników  stan  osob- 
ny. Pierwszy  z  Rzymian  styka  się  s  nimi  pne4 
Chr.  Dmsns.  Na  pogrom  Yaraaa  (9  po  Chr.) 
stanęli  wespół  z  Bmkterami  i  Chemskami  W  r. 
16  Germanious  z  ośmiu  aż  legionami  przez  dn- 
siejszy  Rheingan  wtargnął  do  krainy  He8>kiq; 
z  czterema  nagle  Chattów  zaskoczył,  tyeh  co  ■( 
bronić  chcieli  w  pień  wyci^,  prseaaeti  iBśer 
(Adrana)  i  zajął  stolicę  Mattlnm:  Chattowie  nirjH 
się  w  borach.  Po  ustąpieniu  Baymian  spoty 
i  boje  z  Chernskami,  a  za  Klaudyusza  stawiodo 
czoła  Rzymianom,  dąją  znak  o  istnieniu  ChK- 
tów.  W  roku  16,  poraAenl,  tracą  orła,  zdobytegs 
jeszcze  w  Lesie  TentobnrsUm,  a  który  unieśh  liTli 
przed  Germanikiem  w  roku  poprzednim.  Niewody 
z  Hermundurami  kończą  się  ciężką  dla  Heswhr 
pierwotnych  klęską.  Szybko  z  niej  wszakże  otną- 
sa  się  lud  dzielny.  Wr.  70 !  71  (Tacyt , Historii*) 
dopomagają  powstałym  Batawom  dywersyą  u 
Mognntiaeam,  wszakSe  bez  skntka.  Bmm^  wlki 
bę  i  siłę,  dostają  się  od  wschodu  poza  Rbos, 
poza  Werrę  do  Turyngii,  od  południa  sięgają  d 
w  dziś  bawarski  Grabfeld.  Trajan  i  Hadryaa^ 
bezpieeaeństwia  sypią  swój  Hmes  pomiędzy  Lik- 
nem  i  Menem.  W  wielkim  mcha  MarkoDuaów 
za  Marka  Aureliusza  Chattowie  wzięli  udziAł  wy- 
bitny. Ostatnim  cesarzem,  który  z  nimi  walci}! 
(211--217),  byłCaracalla.  Odtąd  nazwa  ^Chatti' 
ustępuje  innej,  ogólniejszej,  szeroko  rozpoście- 
ranej przez  kronikarzy:  nazwie  .Franków',  u 
świat  cały  głośnej;  pod  nią  szukać  trzeba  pier- 
wotnych H-ów.  Część  ich  wędruje  z  Frsnkui 
za  Ren;  krainę  ich  nachodzą  Hermundorowie. 
Potem  okrok  obejmcge  i  ludzi,  i  ziemie.  W  n- 
rania  Wieków  Średnich  na  tym  samym  obsuns, 
na  którym  Rzymianie  '  spotkali  Chattów,  ijawii 
się  Hesseugau,  nietylko  rdzenny,  heaski,  ale 
jakby  z  podboju  lub  najścia  ekonomicznego  po- 
wstałe całostki  pokoleniowe:  saska,  frankoA^ 
i  ponad  górnym  Lahnem  allemańaka. — Po  Karo- 
lu Wielkim  zarządzali  krainą  Hessów  grafowie, 
mianowani  przez  króla.  Z  nich  po  upadku  Ka- 
rolingów wybił  się  na  czoło  herzog  (dnx)  fna- 
koński,  który  rządził  zarazem  i  Hesayą,  a  v  i> 
911  dostał  się  nawet  na  tron  królewski.  Oi 
środka  X  wieku,  H-ą,  której  granice  były  bardn 
nieustalone,  rządzili  jeszcze  po  wskrzeszenia  ce- 
sarstwa różni  miejscowi  grafowie,  zupełnie  pra- 
wie niezależni:  Battenberg,  Daasel,  Gison,  Scba- 
burg,  Waldeok,  Wittgenatein, — Gizonowie  w  o«q 
pierwotnej  siedzibie  Chattów  około  Gndenberpi 
ze  wszystkich  najpotężniejsi.  W  r.  1137,  Ja- 
dwiga, córka  ostatniego  z  Gisondw,  Geisoss  H', 
wniosła  ziemie  ojcowakie  w  posagn  Ludwikowi  L 
landgrafowi  Turyngii.  Po  wygaśnięciu  landgii' 
fów,  w  r.  1247  wybuchła  między  córką  Łudwib 
Świętego,  wydaną  za  Henryka  brabanokiep^ 
Btąd  matką  Henryka  I  Dzieolęeia,  ZoAv 
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0  Bpadek,  zakończona  przyznaniem  Brabanłozy- 
b>wi  ziem  heaskich.  Wkrótoe  powstało  z  niob 
osobne  landgrafstwo,  a  w  roku  1282  ksigetwo 
odiielne  rzeszy.  NaleJlif^  do  niego:  Ouden- 
berg,  Kassel.  Marburg  i  ziemie  pońrednie  Esoliwe- 
ge,  Boyneburg.  W  r.  1808  kraj  politycznie  roz- 
padł 819  oft  H-Q  Hdolaą",.  północną,  z  Kasse- 
lem,  i  «górn4'  z  Marburgiem,  ale  ju2  w  roku 
1811  złączył  obie  pod  sobą  Otto  I.  W  r.  1327 
przybyło  Giessen.  Henryk  Żelazny  (1328  —  77) 
Bięgaął  po  Sdimalkalden  w  Turyngii,  znaosoie 
pomnożył  obszary,  a  w  r.  1373  otrzymał  osią 
H-Q  jako  lenno  Cesarstwa.  Burzliwe  panowanie 
Hermana  przysporzyło  H-i  na  północy  Zie- 
genbain,  na  południu  Niddg.  Ludwik  I  Spo- 
kojny (1413  —  68)  był  jult  jednym  z  uajpotęi- 
niejBzycb  w  rzeszy.  Synowie  jego  znowu  podzielili 
H-ę  (ok.  r,  1450)  na  Kasselską  i  Marburską;  druga 

1  nich  nabyła  Katzenelobogen,  Dietz,  Klingen- 
be^,  Dppstein,  ale  jui  na  wnuku  Łudwikowym, 
Wilhelmie  III,  wygasła  (1500).  Panujący  wów- 
czas w  Kasselu  Wilhelm  II,  stał  się  znowu  pa- 
nem całości,  zwiększonej  w  r.  1505  Hombur- 
giem.  Syn  jego,  Pilip  Wspaniały  (1509  — 
67),  gorąoy  zwolennik  protestantyzmu,  przy  sko- 
sie znowu  podzielił  księstwo  swe  na  4  osobne 
państewka:  a)  H-ę  dolną,  Kasselską,  wraz  z  Zie- 
geobain  i  Schmalkalden;  b)  H-ę  gómą  a  Nid- 
dą  i  Eppsteiuem;  c)  dolne  Katzenełnbogen  wraz 
%  Rheinfels  i  St.  Goar  nad  Kenem;  d)  górne 
Katzenełnbogen  z  Darmsztadem ,  podrzędnego 
wówczas  znaczenia;  gdy  wkrótce  h  i  c  osierociały, 
irakatek  bezpotomnej  śmierci  panujących,  pół- 
nocne ziemie  przypadły  Kasselowi,  poładniowe 
rosnącemu  w  znaczenie  Dormsstadowi.  Tak  za- 
stąje  H-ę  wiek  XVII.  Przez  sefcnndogenitury 
z  Kasselu  wydzielają  się  linie  boczne  i  odpowia- 
dające im  władztwa:  Rotenbnrg,  później 
EheiDfels-Rotenburg,  Rheinfels-  Wan- 
fried  (do  1755),  Eschwege  (do  1655),  Ptai- 
lippatbal,  póAniej  H.  P.-Barohfeld.  H.  Darm- 
sztadzka  wydała  z  siebie  tylko  H, -Homburg. 
Dajemy  ta  jaknaj ogólniejszy  zarys  dziejów  skła- 
dowych części  H-i,  od  końca  XVI  w. 

/.  lfMMA-£<ana/,  landgrafstwo,  do  rokn  1592 
pod  rządami  Wilhelma  IV  Mądrego,  terrytoryal- 
nie  wzrasta.  Syn  jego,  Maurycy,  żarliwy  prote- 
stant, walczy  o  Marburg  z  H-ą  Darmsztadzką. 
Wojna  Trzydziestoletnia  pustoszy  kraj .  W  r. 
1627  elektor  abdyknje  na  rzecz  syna,  Wilhelma 
V-go,  który  nstanowił  primogeniturę  (1628),  trzy- 
mał ze  Szwedami,  wyjęty  z  pod  prawa  f  1637. 
Jeden  brat  jego,  Herman,  założył  państewko  H.- 
Rotenburg,  drugi,  Ernest  —  H.  -  Rheinfels. 
Ifieletni  syn  Wilhelm  VI  dopiero  r.  1650  przy- 
szedł do  władzy;  matka.  Amelia  Elżbieta,  ukoń- 
fl^ła  spór  z  H-ą  Darmsztadzką,  a  w  pokoju  west- 
falskim otrzymała  opactwo  uksiążęcone  Hersfeld 
oraz  Sołiaumburg.  prawie  cały,  jako  hrabstwo.  Po 
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Wilhelmie  VI  wstąpił  r.  1663  syn  jego,  Wilhelm 
VII,  po  nim  (1670)  brat,  Karol  I,  który  dopiero 
w  r,  1675  doszedł  do  pełnoletności  (f  1730  r.). 
Wprowadził  on  do  H-i  przedsiębiorstwo  wielce 
zyskowne:  wypożyczał  l(Anierzy  obcym  pań- 
stwom, przyozem  wszedł  w  stosunki  z  panujący- 
mi. W  rokn  1715  ożenił  syna  swego,  Frydery- 
ka,  z  Ulryką  Eleonorą,  siostrą  Karola  XII.  Mał- 
żeństwo to  dało  w  r.  1720  Kasselczykom  tron 
szwedzki.  Z&  panowania  Karola  brat  jego,  Fi- 
lip, założył  H.-Philippstbal.  Od  roku  1730 
rządził  landgrafstwem.  jako  namiestnik  Frydery- 
ka, brat  jego  Wilhelm,  od  jego  śmierci  <1751) 
już  jako  landgraf  Wilhelm  Vin,  do  roku  1760. 
W  wojnie  Siedmioletniej  był  on  sprzymierzeńfwm 
Anglii.  W  r.  1786  nabył  Hanau - Mtinzen- 
berg.  Od  r.  1760  —  85  panował  Fryderyk  U, 
nawrócony  na  katolicyzm,  gorliwy  zwolennik 
Anglików  i  talarów;  za  swoich  Hessów  przeciw- 
ko Stanom  Zjednoczonym  Ameryki  wziął  prze- 
szło 21  milionów.  Upiększył  rezydenoyę  Kas- 
selską. Syn  jego,  Wilhelm  IX,  był  od  r.  1760 
hrabią,  później  księciem  Hanau.  Sprzymie- 
rzony z  Anglią  przeciwko  Francyi  od  pokoju  Ba- 
zylejskiego  trzymał  z  Prusami.  W  roku  1803 
jako  wynagrodzenie  za  posiadłości  lewobrzeżne 
nad  Renem  otrzymał  godność  kurfirsta  elektora 
(„Wilhelm  I").  Po  Jenie  Napoleon  zabrał  mu 
państwo  i  wcielił  w  nową  Westfalię  (Tylża  d. 
7—9  lipca  1806  roku),  a  Kassel  uczynił  jej  sto- 
licą. Wilhelm  powrńoił  dopiero  w  końcu  rokn 
1813.  Na  kongresie  wiedeńskim  zabiegał  o  ty- 
tuł królewski,  lecz  pozostał  przy  kurfirstowskim. 
Dodano  mu  enklawy,  znaczną  część  Fuldy  i  Isen- 
burg  wzamiau  za  pogranicze,  przyznane  Weima- 
rowi. Nie  dotrzymał  przyrzeczenia  z  grudnia 
1818  r.  (w  duchu  powszechnych  obietnic  frank- 
furckich): zamiast  konstytucyi  wydał  d.  4  mar- 
ca 1817  roku  „Hans-  u.  Staatsgesetz'  i  po  zni- 
komych zapędach  w  latach  1815,  1816)  wcale 
już  stanów  nie  zwoływ^  (f  27  lutego  1821  r.). 
Nowy  elektor,  syn  poprzedniego,  Wilhelm  IT, 
wydał  d.  29  czerwca  1621  r.  edykt  organiza- 
cyjny, oddzielił  sprawiedliwość  od  administracyi, 
ulepszył  zarząd  wyższy,  ale  konstytucyi  nie  dał. 
Niezadowolenie  polityczne  i  gorszący  stosunek 
z  niejaką  Ortidpp  .hrabiną  Beichenbach",  spro- 
wadziły wybuch  rewolucyjny  w  Kassel  we  wrze- 
śniu 1830,  ponowiony  dwukrotnie  w  październi- 
ku, a  zaostrzony  zaburzeniami  w  Fuldzie  i  Ha- 
nau. D.  16  paidz.  zebrał  kurflrst  stany  heskie, 
d.  6  stycznia  1881  podpisał  prawo  zasadnicze. 
Pokojowi  przeszkodziło  przywiązanie  do  , hrabi- 
ny". Rozgniewany,  zamknął  się  w  Hanau,  a  na- 
stępcy tronu,  Fryderykowi  Wilhelmowi,  oddał 
rządy  prawie  dyktatorskie.  Następua  rozpędził 
w  lipcu  1631  r.  zasiadające  od  kiKdetnia  stany. 
Sejm  1832  r.  również  rozwiązał;  na  sejmie  na- 
stępnym udaremnił  oskarżenie  przeciw  znienawi- 
dzonemu Hassenpflngowi.  Podczas  czwartego  sej- 
mu (lifitop.  1833— kw.  1685}  skon  ostatniego  land- 
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ftrafa  Bheinfels-Boteabnrg  wywołał  Bp6r 
ze  Stanami  heBkiemi.  tSejm  r.  1887  rozwiąsa- 
uy  d.  10  marca  1888  z  powoda  tego  władnie 
sporu.  Minister  Hasaenpflag  miał  JaA  wtedy  na- 
atQp09  w  Hanateinie.  Ciągasły  się  te  nieporoan- 
mienia,  nawet  o  koleje  telasne,  aft  do  skona  kar- 
firsta  (Ust.  1847).  a  rok  1848  tylko  je  zaognił, 
sprowadzając  nowy  wybuob.  Fetycye  po  całym 
kraju,  żądania  amnestyi,  konstytucyi  i  praw  po- 
Htyosnyoh,  sądów  prsysięgłyob,  ministrów  odpo- 
wiedzialnyob;  wołanie  o  politykę  narodową  wiel- 
koniemiecką,  domaganie  się  swobody  dla  katoli- 
ków niemieckich — dały  ruchowi  treśó  rewolucyj- 
ną. Kurflrst,  Fryderyk  I  Wilhelm,  na  wszyst- 
ko się  zgodził,  aby  wszystko  przetrzymać.  No* 
wy  gabinet .  iSberliarda^Baumbacha  wprowadził 
urządzenia  liberalne,  nawet  małżeństwa  cywilne. 
W  polityce  wielkoniemieckiej  przechylił  się  na  stro- 
nę hegemonii  pruskiej,  ogłosił  konstytucyę  rze- 
szy z  d.  28  marca  1840,  przystąpił  do  t.  iw. 
Dreikdnigsbiindaiss  (x  Prosami).  Na  po- 
czątku r.  1850  zadął  wiatr  przeciwny:  Hassea- 
pflug  i  Haynau  wytworzyli  nowe  ministeryum; 
kurfirst  przerzucił  się  do  Austryi.  Stany  odro- 
czone, w  czerwca  rozwiąeane,  powrót  do  Bun- 
destagu supełny.  Gdy  nowowybrany  sejm  nie 
chciał  dać  podatków  stałych,  d.  2  września  knr- 
first  go  rozwiązał  i  rozporządzeniem  własoem  za- 
stąpił prawo  sejmowe.  Sądy  wszakże  odmówiły 
uznania.  Wtedy  d.  7  wrzeńnia  w  całym  kraju 
prawa  wojenne  z  gen.  Baaerem  jako  wykonaw- 
cą. Wydział  sejmowy  oskarżył  ministrów  o  prze* 
Btępstwo  stanu:  Bauer  się  uląkł;  nastąpił  po 
nim  Haynau.  Hassenpilug  we  Frankfurcie  po- 
starał się  o  nakaz  przywrócenia  prawej  władzy; 
ale  PruBsy  zaproteatowały  przeciwko  hundesta- 
gowi,  a  ruch  między  oficerami  stał  się  tak  groź- 
nym, że  wojsko  ściągnięto  pośpiesznie  do  Hanau. 
Ocalenia  poszukano  w  egzekucyi  związkowej. 
Po  zjeździe  w  Ołomuńca  Austrya  czuła  się  sil- 
uą.  D.  1  listop.  r.  1850  wtargnęły  wojska  au- 
stryaokie  i  bawarskie  do  Hanau.  Jednocześnie 
od  północy  Prosacy  zajęli  Kassel  i  Fuldę.  Pod 
Bronzell  przyszło  nawet  do  spotkania;  polity- 
ka pruska  jednak  szybko  zwinęła  skrzydła. 
Armia  związkowa  przeprowadziła  wolę  kurfirsta: 
wazystko,  co  wydał  z  siebie  ruoh  marcowy,  znie- 
sione, gwałt  zastąpił  prawo,  podatki  egzekwo- 
wał bagnet,  sądy  wojskowe  wymierzały  sprawie- 
dliwość nawet  cywilną;  dymissye,  uwięzienia, 
procesy  i  kary  wstrząsnęły  całą  ludność;  prasa 
zamilkła,  a  armia  kasselska,  otrzymawszy  nrlo- 
py,  istniała  już  tylko  w  kadraob.  J>.  27  gru- 
dnia powrócił  kurflrst  do  stolicy.  Na  początku 
stycznia  ustanowił  sądy  wojenne,  d.  3  marca 
uwięził  członków  wydziału  sejmowego,  którsy 
ośmielili  się  oskarżyć  Hassenpfluga  o  pogwałcenie 
konstytucyi.  Yilmar  wprowadzał  reformy  wstecz- 
ne w  wyznaniu  krajowem.  Opieka  zbrojna 
nad  karfirstem  trwała  do  sierpnia  1851  roku. 
liundestag  saiósł  ową  konstytucyę  z  r.  1831 
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i  wszystkie  do  niej  dodatki  1  latwieidsił  projekt 
rządowy,  d.  18  kwietnia  1852  ogłoszony  jab 
nowa    konstytuoya    państwa.    Haaaei^ag  nie 
odstępował  knrfirsta.    Ody  sejm  odtrącił  bw- 
prawie,  minister  w  początku  stycznia  r.  1864 
rozwiązał  go,  zmienił  prawo  gminne  1  kasid  os- 
wy  sejm  wybrać;  ale  i  ten  nie  choi^  non} 
konstytucyi,  a  gdy  kurfirst  odmówił  ulabieófie' 
wi  mianowania  Yilmara  generalnym  BOperint» 
dentem,  wieloletni  prayjaoiele  roiłączyć  się  i  a»> 
bą  moBieli  (1855).   Pierwszym  ministrem 
Soheffer.    Spór  o  konstytucyę  ciągle  się  jessoe 
palił.    W  r.  1858  Bundestag  pominął  opór  sej- 
mu i  upoważnił  knrfirsta  do  zaprowadzenia  m»- 
nawistnego  prawa  organicznego  %  i.  1862. 
próżno  w  listopadzie  r.  1859  Prasy  salądilj 
wbrew  Austryi  przywrócenia  konstytucyi  i  i. 
1831.    D.  24  marca  1860  wspólny  rząd  neaij 
ostatecznie  robotę  faassenpflugowską  zatwierdź 
Trzy  B  rzędu  sejmy  r.  1860—2  uznały  ntn 
« niekompetentne*  do  przyjęda  nowej  koutjr^ 
cyi.    W  kraju  zawrzało.    Austrya  ustąpiła,  wm 
z  Prusami  zażądała  d.  8  maroa  1862  przywri* 
cenią  konstytucyi  z  r.   1831.    Fryderyk  I  Wfl- 
helm  i  takie  nawet  żądanie  sobie  lekceważył.  D. 
II  maja  tjawił  się  w  Kaaael  pnuki  g«i.  Willi* 
sen,  ale  i  na  jego  upoomienia  kurflrst  był  ^ 
obym;  ule^    dopiero  kiedy  Prusy  nrachoii^ 
dwa  korpusy  i  wspólnie  a  Anstryą  zażądały  npo- 
ważnienia  do   egzekucyi.     Nowe  minuBteryua 
Stiemberga,  rozporządzeniem  z  d.  21  czenm 
1862  przywróciło  konstytaoyę  z  r.  1831.  pnio 
wyborcze  z  r.  1840  i  regnlamin  stanów  i  ł 
1848,  z  wyjątkiem  przepisów  uświęcających  pn- 
wo  konstytucyjne  rządzonych.  Sejm  d.  30 
1862  zagajony  miał  zmienić  prawo  wyboroe; 
zażądał  przedewszystkiem  budżetu;  po  3-oh  tf* 
godniaoh  karfirst  go  odroczył.  Feldjeger  proAl 
przywiózł  jakby  rozkaz  nieprzerywai^  posiedui 
i  Fryderyk  I  Wilhelm  sejm  już  d.  4  grudeis 
zwołał.    Nie  zaprzestał  wszakże  sporów  >  be) 
mem  i  toczył  je  aż  do  r.  1860,  który  miał  ^ 
niego  być  ostatnim.    Spór  o  Holsstyn  i  Sto 
wig  rozżarzył  się  był  już  wtedy  między  Aostiji 
a  Prozami  w  nieuchronną  wojnę  domową  rseu;. 
Kurftrst  pozostał  do  uchwały  Bundestagu  s  d.  Ji 
czerwca,  powołi^ąo^t]  pod  broń  całą  armię  nriąi- 
kową,  oczywiście  a  wyjątkiem  pruskiej,  bo  pne- 
oiwko  Prusom.  Nazajutrz  sejm  w  Kassel  nawolynł 
do  neutralności;  na  teaeci  dzień  po  uchwale  ges. 
pruski  Beyer  wtargnął  do  H-i,  a  d.  18  czerw,  uj^ 
stolicę.  Kurfirst  jako  jeniec  wywieziony  do  Skh- 
cina;  gen.  Werder  i  prezydent  M5Iler  wprowadnji 
odrazu  rządy  pruskie.    D.  17  sierpnia  król  pn- 
ski  ogłosił  Hessen-Cassel  wraz  z  Hannowerea, 
H.-Nassau  i  Frankf^irtem  nad  Menem  za  ciętó 
integralne  monarohll  pruskiej.   D.  18  wrseiiii^ 
aby  ocalić  swe  pectiHum,  kurfirst  podpisd  aUf- 
kacyę  i  wyjechał  do  dóbr  swoich  w  CiecM 
(t  6  styoz.  1875).    Konstytucya  praska  wfl*C 
weszła  w  tycie  d.  1  paAda.  1867.  Pnedctan- 
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ełelem  linii  elektoralnej  jest  w  r.  1901  landgraf 
Alekunder  Fryderyk,  nr.  w  r.  1868. 

Po  utracenia  Bamoietności  polityosaej  H.-C. 
wessło  wraz  %  H.-N&Bsaa,  w  nieEnuenionych  pra- 
wie granicach  swoich  w  skład  provincyi  H.-Nas- 
saa  i  wytworsjło  w  niej  obwód  regencyjny  (Re- 
giernngsbezirk)  Cassel.  Obszar  karflrstowBtwa 
w  obwili  Babom  praskiego  podawany  na  O  581 
kim.  Q  w  raohankaoh  prnskioh,  prsed  wprowa- 
dieniem  systematn  metrycsnego,  występował 
■  rosleii^ońoią  172.85  mil.  □  niem.  Miess- 
fcańcÓw  było  około  760000:  887o  protestant. 
14.67o  katoL,  2.5*/o  mennonitów,  anabaptystów 
i  żydów. 

//.  Hosaen •  Darmstadt.  Syn  Filipa  Wspa- 
niałego, Jerzy,  był  pierwsaym  nadbrabią  (Ober- 
graf)  Katienelnbogen.  Od  stołecznego  Darm- 
sstada  oałe  to  państwo,  wydzielone  s  H-i  i  jego 
dynasty^  nazwano  Darmsztadzką.  3mieró 
brata,  Filipa,  w  r.  1583  dała  ma  Hombarg.  Pa- 
aający  syn  Jerzego,  Ludwik  V,  przez  skon  stry- 
ja, Ludwika  marborskiego,  powi^ksiył  posiadło- 
ści. O  spadek  toczyły  obie  główne  H-e  prawie 
40-Ietnią  między  sobą  wojnę.  Ludwik  V  jest  za- 
łożycielem uniwersytetu  w  GiesBen.  W  r.  1622 
brat  jego,  Filip,  otrzymawszy  Homburg,  wytwo- 
rzył linię  osobną.  Ferdynand  II  przyznał  rodo- 
wi Ludwika  prawo  primog^nitury,  już  jako  land- 
grafom. Następcy  jego:  Jerzy  II  (1626  —  1661) 
i  Ludwik  VI  (1661 — 78)  popierali  oświatę,  za- 
kładali Bzko^,  opiekowali  się  uniwersytetem 
w  Oiessen.  Starszy  syn  drugiego  z  niob,  Lud- 
wik VII,  smarł  po  kilku  miesiącach  panowania 
(1678)  i  nadbrabstwo  przypadło  jego  bratn  nie- 
letniemu, Ernestowi  Ludwikowi,  który  panował 
do  roku  1739.  Zaledwie  wyszedł  z  pod  opieki 
matki,  Elżbiety  Doroty  gotajskiej.  laoz^trwonió 
dochody  swego  państewka  i  przez  oałe  żyoie 
był  już  roanatnlkiem.  Spór  z  H.  -  Cassel  o  Ba- 
nan zakończył  dopiero  jego  syn,  Ludwik  WUL 
(t  1768  r.)  ożenieniem  się  z  bwpoórednią  dzie- 
dziczką. Myśliwstwo  zrujnowało  tema  landgra- 
fowi majątek,  tak,  że  aż  oesarz  wyznaczył  kom- 
missyę.  Syn,  Ludwik  DC  (f  1790  r.),  zamiło- 
wany w  żołnierzach,  zwinął  wielki  dwór,  prze- 
niósł się  za  Ren  do  Pirmasens,  nie  robił  już 
nowych  długów,  minister  Moeer  był  dobrym  go- 
spodarzem, a  wpływ  użyteczny  wywierała  i  mał- 
żonka landgrafa,  Karolina,  nazywana  ,  wielką 
landgrafinią".  Za  następcy,  Ludwika  X  (f  1830 
roku),  sekularyzacya  oraz  indemnizacya.  podjęte 
przez  Bonapartego,  dały  H-i  D-ej  6  000  kim. 
kwadr.,  i  320  000  Indnośoi,  zabrały  2  200  kim. 
1  100000  Indn.  (otrzymał  Homburg  i  hrab.  West- 
falii). Dnia  14  sierpnia  1806  roku  wszedł  land- 
graf do  Związku  Reńskiego  jako  ad  zielny  panu- 
jący, przybrał  tytuł  wielkiego  księcia  i  nazwał 
się  Ludwikiem  I.  Zaraz  zniósł  .stany*.  Na 
kongresie  Wiedeńskim  utracił  hrabstwo  Westfalii 
(niezależnie  od  królestwa  istniejące  i  w  r.  1803 
nadane);  wynagrodzony  Mognocyą,  Kastelem  i  in., 
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ostatecznie  miid  obszaru  mniej,  ale  IndnoM 
więeej.  Hombarg  mn  zabrano  i  wytworzono  i  nie- 
go osobne  państwo  związkowe.  Od  lipca  1810 
Ludwik  I  aosił  tytuł  .OroBsherzog  von  H.-Darm- 
stadt  und  bei  Rbein".  Dnia  18  marca  1820  r. 
otrzymali  poddani  kons^tu<^ę,  ostatecznie  zreda- 
gowmą  i  ogłoszoną  dniał?  grudnia  tegoż  rokn. 
Zniesiono  poddaństwo  włościan.  Sejmy  weszły 
w  żyoie.  Państewko  znalazło  się  w  rozwoja.  Za 
nowego  wielkiego  księcia  Ludwika  II  wynikł 
odraza  spór  o  listę  cywilną  i  2  miliony  gulde- 
nów dłogów  wielkoksiążęcych.  W  roku  1884 
szósty  z  rzęda  sejm  został  rozwiązany  i  dopiero 
siódmy,  w  r.  1885,  wypełnił  żądania  wielkoksią- 
żęce. W  dziesiątym  sejmie  w  r.  1847  większość 
miała  oppozyoya.  W  marca  1848  roku  w.  ks. 
zamianował  swego  syna,  Ludwika,  współrządaeą, 
Henrykowi  Oagernowi  dał  przewodnictwo  w  ga- 
binecie i  cały  obiegowy  wówczas  programat  swo- 
bód politycznych  pozwolił  mn  wnu  z  polityką 
wielko-niemiecką  przeprowadzić.  D.  16  czerwca 
abdykował  na  rzecz  syna,  Ludwika  IH.  Sejm, 
zamknięty  dop:ero  w  mąjn  1849  roku,  wykoń- 
czył budowę  konstytttoyi  przez  wprowadzenie  do 
wyborów  głosowania  powszechnego.  W  parę  ty- 
godni później  Ludwik  III  przystąpił  do  owej 
Dreikonigsbiindniss,  a  jednocześnie  wojska  jego 
odpierały  rewolucyę  szturmującą  z  Badeńskiego. 
Nowy  sejm  już  w  styczniu  1850  został  rozpusz- 
czony. Reakcya  postępowała.  H.-D.,  równie  jak 
H.  -  C,  przystała  do  Aostryi  i  Bundestagu.  Po 
uBtąpienłn  w  środku  roku  ministra  reform,  Jau- 
pa,  dostał  się  do  rządu  Dalwigk  (ob.).  Ten 
zawiesił  prawo  wyborcze  i  zwołał  umyślne  zgro- 
madzenie dla  uchwalenia  nowego,  czemu  zadość 
się  stało,  i  wreszcie  zawarł  tajemny  układ  z  bi- 
skupem mogunokim  o  tymczasowe  urządzenie 
stosanków  między  Kościołem  katolickim  a  pań- 
stwem, tzw.  konwencyą  moguuoko-darm- 
sztadzką.  Ody  w  październiku  1860  roku  ta- 
jemnica się  wydała,  niezadowolenie  ogarnęło 
kraj,  a  surowe  przepisy  przeciw  prasie  jeszcze 
Je  spotęgowały.  Sejm  1862  r.  uchwalił  adres 
przeciw  przepisom  i  innym  rozporządzeniom,  ale 
nic  nie  wskórał.  Od  r.  1864  sprawy  bieżące 
prawidłowo  załatwiał.  Śmierć  ostatniego  landgra- 
fa homburskiego  (1866)  pomnożyła  posiadłości 
H-i  D-ę),  ale  nienadługo.  Chwycenie  za  oręż  prze- 
ciw Prusom  kosztowało  Ludwika,  prócz  konsty- 
tacyi,  poczt,  uznania  związku  północno-niemiec- 
kiego  i  wcielenia  do  niego  posiadłości  na  pół- 
noc od  Henu,  jeszcze  i  tylko-co  zyskany  Hom- 
barg; poniósł  nadto  dotkliwe  straty  na  pogra- 
niczach, które  mu  Bismarck  poobrzynał.  Dnia 
6-go  września  1866  stanął  wreszcie  pokój,  d.  7 
kwietnia  1867  przybyła  do  niego  wraz  z  przy- 
mierzem zaczepno  -  odpornem  konwencyą  militar- 
na i  układ  o  poczty,  w  r.  1868  o  telegrafy, 
w  marcu  1870  o  sądy  1  wymiar  sprawiedliwości. 
W  lipcu  1870  Hessi  darmsztadzoy  mszyli  na 
Francyę.   W  listopadzie  w.  ks.  podpisał  akt 
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przystąpienia  do  Związka  półaoono- niemieckiego 
i  z  ozęścią  za  Menem.  D.  18  stycznia  1871  r. 
stanęło  Cesarstwo  Niemieokie  w  Wersalu.  Zo- 
stawały wewDQtrine  tylko  urządzenia.  Stosunek 
Koćoioła  do  państwa  urządziły  prawa,  równie 
jak  i  w  Fmsaob,  majowe  (d.  3  maja  1875); 
cała  polityka  stała  się  pruską.  Fo  śmierci  Lu- 
dwika III  (nr.  1877)  wstąpił  Jego  synowiec^  Lu- 
dwik IV.  Sprawy  siły  dalej  spokojnym  torem 
porządków  wewnętrznych,  z  wyjątkiem,  na  sa- 
mym  poezątkn,  rozdiwięku  z  powodu  małżeństwa 
w.  ks.  z  panią  Kolemine.  Gdy  zawrócono  z  drogi  prze- 
oiw  Kościołowi  w  Berlinie,  zawrócono  i  w  Darm- 
aitadzie,  wydając  prawa  w  1887 1 1889.  Odtąd  pra- 
ce prawodawcze  dotyczyły  głównie  kultury  mate- 
ryalnej,  zwłaszcza  rolnictwa  i  kommunikacyi; 
zajmowano  się  też  aystematem  podatkowym. 
Podatek  dochodowy  progreasyjny  jest  owooem 
dodatnim  tyoh  prao  sejmn  i  rządu.  W  r.  1892 
po  zmarłym  Ladwiku  lY  wstąpił  na  tron  syn 
jego,  £rnest  Ludwik,  panujący  w  r.  1901. 

///.  HestM-Hombaty,  ob.  Hombnrg. 

/K  Hesten-ifttsaau,  ob.  Nassau. 

K  ł/BSSBn  '  Phłł/pptłAał,  landgrafstwo  powstałe 
z  Hessyl  Kasselskiej.  Syu  Wilhelma  IV.  Filip, 
X.  1678  otrzymał  od  brata,  Karola  I,  landgrafa, 
wień  Herleshausen  pod  Eisenaoh,  a  r.  1685  da- 
wny klasztor  wraz  z  wsią  Kreuzberg  nad  Werrą; 
przezwał  dragą  z  tych  miejscowości  Philipps- 
thal;  dostał  jeszcze  w  spadku  po  matce 
Barobfeld,  i  z  tego  wszystkiego  nfmidował  so- 
bie własne  landgrafstwo.  Zmarł  1721  r.  Syn 
starszy,  Karol,  posiadał  to  państewko  aź  do  sko' 
nu  (1770).  Po  Dim  trzymał  je  syn  jego,  Wil- 
helm (ł  1810),  a  następnie  wnuk,  Ludwik,  wsła- 
wiony męiną  obroną  Óaety;  od  r.  zaś  1816  brat 
poprzedniego,  Ernest  Konstanty,  b.  wielld  ssam- 
belan  króla  westfalskiego,  Hieronima,  zmarły 
1840  r.  W  r.  1868  syn  tegoi,  Karol,  zostawił 
je  wnukowi,  Ernestowi,  urodź.  1840  r.  Żyłwr. 
1901,  bezżenny. 

17.  Hessen  -  Philipsihal  -  BarehMd.  Laudgi  af- 
stwo,  założył  Wilhelm,  drogi  syu  Filllpa  a  brat 
Karola  (ob.  V)  w  r.  1721  w  Herleshausen,  z  re- 
zydenoyą  Augostenau.  Po  nim  landgrafami  by- 
li: synowie  Fryderyk  (1761—77)  i  J^dolf  (do 
1808);  następnie  syn  Adolfa,  Karol  August  Fi- 
lip Ludwik  (do  1854)  1  wnuk,  Aleksy,  ur.  1829 
roku,  w  r.  1901  przy  tyciu,  bezdzietny.  Do- 
mniemanym jego  spadkobiercą  jest  brat  Wil- 
helm, mający  syna  urods.  r.  1887.  Dzieciom 
jego  z  pierwszego  małżeństwa  król  pruski  nad^ 
w  r.  1876  tytuły  ,Prinzen  von  Ardeck".  Nad- 
to obie  linie  Philippsthal  otrzymały  z  fldeikom- 
mlsau  Heasyi  Kasselskiej  (Kurhessen)  300000 
marek  rooznej  renty,  oraz  zamki:  Hanan,  Boten- 
bnrg  nad  Fnldą  i  Scb5ttfeld. 

¥11.  Heuott-Rhoittfels.  Pierwszym  i  ostatnim 
posiadaczem  tego  landgrafstwa  był  Filip  II,  trze- 
ci syn  Filipa  Wspaniałego,  od  r.  1557 — 1588. 


Po  nim  odziedziczyli  je  dwaj  jego  braois:  kat- 
selski  Wilhelm  IV  i  darmsitadskl  Jwsy  I;  ok 
Hessya  (dzieje). 

VUL  HeM9ti-/ih0mM$-Boiwiburg.  Syn  młod* 
szy  Maurycego,  landgrafa  kasselskiego,  Erofii^ 
nr.  1627  otrzymał  Rheinfels,  a  pu  braciach  Her- 
mannie i  Fryderyku  —  Rotenburg  i  Bsobwep 
i  stał  się  posiadaczem  t.  zw.  kwarty  rotei* 
burskiej  (Botenb.  Quart).  Synowie  jego  Wil- 
helm i  Karol  podzielili  spadek  na  H.-R.-E. 
i  H.-R.-Waufried,  ale  w  r.  1755,  za  landgr.Eoi' 
stantego  (t  1778),  Wanfried  wrócił  do  Bota- 
buiga.  Długie  spory  z  linią  kasselską  sakoś- 
czyło  wyrzeczenie  się  Bheinfelsu  (1735),  co  Bpn- 
wadziło  i  zmianę  tytułu  na  H.-Rotenbnrg. 

//.  HBuen-RotMburg,  od  r.  1785.  Po  land- 
grafie Konstantym  posiadali  to  landgrafttwo:  ijd 

Karol  Gmmanuel  do  r.  1812  i  wnuk  Wiktor  Aińa- 
deusz  do  r.  1834.  Ten  na  pokrycie  preteiii}i 
od  linii  H.  Cassel  otrzymał  w  r.  1820  państń 
Baciborskie.  Umierając  bezdzietnie,  zapisał  je 
ksiąlętom  Wiktorowi  f  Lud«dkovi  Hobenlidić- 
Schillingsf&rst.  Pierwszy  i  niob  objął  w  r.  18tt 
dziedzictwo  Rotenburskie. 

Bibliografia:  Aokermann  i,Biblioflie« 
hassiaca"  (Kassel  1874);  Banr  „Urknnden  nr 
hesslschen  Landes  - ,  Orts  -  and  FamilioigB- 
schichte*  (Darmsstad  1846  —  78,  5  tomów): 
Dieffenbach  „Gesoh.  v.  H.'  (Darmsztad  1831); 
Ewald  »Hist.  Uebersicht  der  TerritorialTeria- 
demngen  d.  Landgrafsohaft  H.  u.  d.  Orosahcn. 
H.-  (wyd.  2.e  Darmsztad  1872):  OerM 
„1810 — 60.  Zwei  Menschenalter  kurhess.  Ge«^.' 
(Kassel  1892);  Grafe  ,D.  Yerfassungskampf  ii 
Kurhessen"  (Lipsk  1851);  Heppe  „Kircbengnd 
beiderH-en'  (Marburg  1876);  Landau  .Bescfaieib. 
d.  Hessengaues*  (Kassel  1856);  Bommel  .Oeidi. 
V.  H."  (Gotha- Kassel  1820  —  68,  10  t.);  Roiii 

1  Stamford  „Hessisohe  Gesoh."   (Kassel  1856, 

2  t.;  wyd.  2-e  1888  —  86);  Tacyt  (o  Kattad) 
,Ann."  I  55;  U  7,25;  XU  27;  Xin  57.  .Hat' 
IV  12,37.  .Gernu'  80,31;  Tenthom  „AosfUilt- 
ohe  Gesoh.  d.  Hessen"  (Frankfurt  nad  Ueaei 
1777—80,  11  t.);  Tttrckheim  .Hist.  gÓDÓal.  de 
la  Maison  de  H.'  (Sztrasburg  1819—20,  2  \.\ 
Zeller  .Handbuch  der  Verfaas.  o.  Verwalt  is 
Grossh.  H."  (Darmsztad  1885—6,  2  t);  .Arehir 
f.  bess.  Gesoh.  u.  Alterthumskunde*  (od  163S, 
nowa  serya  od  1894);  .Kurhessisches  Urkesiiu- 
buch  eto.*  (Frankfurt  nad  Menem  1861). 

Hestja  (po  grecku  ^£at{a,  ^laTiT],  u  Biyinńi 
Yesta),  córka  Kronosa  i  Rhey  (Hezyod.  Tbeo( 
453),  siostra  Zeusa,  bogini  domowego  ogniaka 
Posejdon  i  Apollo  ubiegali  się  o  jej  wiglc^, 
chcąc  ją  pojąó  za  tonę;  lecz,  przysięgając  tt 
głowę  brata  swego  Zeusa,  ślubowała  ona  in- 
czydoie,  tak  głosi  legenda  mityczrLa,  pozostaiS  ni- 
zawsze  dziewicą  i  czystoćó  jej  wynagrodiił 
Zeus  wielkim  zaszczytem,  gdyt  czczoną  była  od- 
tąd jako  bogini  czuwająca  nad  kBł(Uiin  ogii' 
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■kiem,  jako  iwienchnJoskB  nnuelkiota  ofiar.  Od 
tego  osasn  miała  takie  w  pałacu  bogów  takie 
nświ^oone  miejsce,  a  poiiievai  bogom  ofiary  na  o- 
gniekach  składano,  poświęcano  wi^o  jej,  jako  świad- 
kowi opiekańcsemn,  na  poosątkn  i  na  końon  każ- 
dej biesiady  ofiarnej  osobne  libaoye  i  ososonoją 
w  świątyniach  bóstw  innych;  stąd  tei  weszło 
w  przysłowie  wyrażenie  „rozpocząó  sprawę  ja- 
kąkolwiek z  H-ą",  równoznaczne  z  dobrym  jej 
początkiem.  Czczono  ją  takie  z  Hermesem,  któ- 
Tj  według  legendy  starodawnej,  miał  pierwszą 
wogóle  ofiarę  słoiyÓ.  Ponieważ  ognisko  stanowi 
pnnkt  oentrahiy  domn  i  miejsce  zbierania  się  całej 
rodziny,  była  zatem  H.  patronką  zgody  domowej, 
spokoju  i  szczęścia  rodzinnego,  a  w  tym  cha- 
rakterze razem  z  Zeusem  ozozonn  (Homer.  Hymn 
in  Vener.  4,  22—32;  Hymn.  in  Vest.  24,  29). 
Tułacze  i  prześladowani  szukali  schronienia  pew- 
nego przy  ognisku,  a  z  tego  powoda  otaczała 
ich,  owa  bogini  swą  opieką;  ponieważ  zaś  przy- 
sięgi składano  z  wzywaniem  ogniska  i  gościnne- 
go domu  Zeusa,  broniła  H.  razem  z  Zeusem  zło- 
żonej przysięgi.  Każdy  ród,  każde  bractwo, 
B  w  dalszem  pojęciu  każdą  gminę  miejską, 
każdą  republikę  uważano  jako  liczniejszą  rodzi- 
nę, która  wspólne  ognisko  i  pimkt  centralny, 
wBzystkiob  łączący,  mieściła  w  Prytaneum 
(ob.),  a  z  tego  względu  mi^a  w  niem  H.,  czczo- 
na pod  przydomkiem  nporayErtc:,  osobną  kaplicę 
(MXa(ioc)  z  posągiem  swym  i  ogniskiem,  na  któ- 
rem  wieczny  ogień  paliły  wybrane  dziewice. 
Płonący  ciągle  ogień  rodzinnego  ogniska  zabie- 
rali z  sobą  emigrujący  kołoniśoi  jako  najprzed- 
niejszą świętość  do  nowej  siedziby.  Takim  więc 
sposobem  jest  H.  symbolem  obywatelskiej  zgo- 
dy, wspólnej  siedziby  i  wspólnej  czci  bogów. 
W  osobnych  świątyniach  była  H.  rzadko  czczo- 
ną, ponieważ  każdy  dom,  każde  prytaneum  hołd 
jej  winny  oddawało.  Jako  ofiary  składano  jej 
roczne  jałoszki,  świeżą  ruń,  pierwociny  owoców, 
libacye  z  wina,  wody  i  oleju.  Posągi  osobne 
stawiano  jej  rzadko;  wyobrażały  zaś  ją  sztuki 
jako  niewiastę  poważną,  dostojną,  z  ozystem,  po* 
godnem  obliczem.  Ponieważ  Homer  nie  wspomina 
H-i  jako  bogini,  powstały  w  kołach  uczonych 
wątpliwości,  azali  cześć  jej  nie  powstała  dopie- 
ro w  późniejszych  czasach,  ozy  też,  jak  inni 
twierdzą,  nie  Jest  H.  odwiecsnem  bóstwem,  Ictó- 
rego  nazwiska  Homer  zupełnie  przypadkowo  nie 
przytoczył.  Na  wątpliwości  tej  opiera  się  też 
podwójna  hypoteza,  że  H.  była  najstarszem  albo 
też  najmłodszem  z  dzieci  Kronosa.  Mistycy 
i  filozofowie  późniejszych  czasów  stworzyli  z  H-i 
ognisko  całego  universum,  ogień  środkowy  ca- 
łego stworzenia,  a  właściwości  jej  kultu  przypi- 
sywano także  innym  mistycznym  bóstwom,  jak 
Kybeli,  Oai,  Oemeterze.  Sztuki  piękne  rzadko 
tylko  przedstawi-  H-ę;  wssakże  posąg,  atoją- 
oy  w  Mnseo  Torlonia  w  Rzymie,  a  oznaczany 
zwykle  jako  Westa  Giustiniani,  przedstawia  praw- 
dopodobnie H-ę.   Dochows^  się  jej  wyobraże- 


nia jeszoie  na  kilku  wasadi  1  płaskorzeźbach 

starożytnych;  jednakże  trudno  często  wydaÓ  sąd 
decydujący,  ponieważ  bogini  ta  nie  ma  wy- 
łącznie sobie  służących  symbolów.  —  Rzymska 
Vesta  była  również  Jak  H.  boginią  domowego 
i  ofiarnego  ogniska  i  zażywała  csci  ogólnej 
w  każdym  domn,  wspólnie  z  Larami  i  Penata- 
mi.  Głównie  jednakże  czczona  była  publicznie 
w  osobnej,  jej  wyłąozm'e  poświęconej  świątyni 
okrągłej,  która  stała  w  stolicy  państwa  przy 
Forum,  obok  starego,  centralny  punkt  miasta 
stanowiącego,  pałacu  królewskiego  (Regla),  gdzie 
od  czasów  rzeozypospolltej  mieszkał  Pontifez 
MAximus,  arcykapłan,  sprawujący  także  główny 
dozór  nad  całym  kultem  bogini.  W  świątyni 
owej  paliło  na  cześć  bogini  6  kapłanek,  We- 
st a  1  k  a  m  i  (Yestales,  Liv.  1 ,  20)  zwanych,  wiecz- 
ny ogień,  odnawiany  I-go  marca  każdego  roku 
z  ceremoniałem,  bliżej  nam  nieznanym.  Ogień 
ten  wyobrażał  niejako  obraz  bogini,  posągu  jej 
bowiem  w  tej  świątyni  nie  było  (Ovid.  Fast.  6, 
291);  natomiast  wierzono,  że  snąjdowały  się  tam 
Penaty  całego  państwa,  znane  wszakże  tylko 
arcykapłanowi  i  Westalkom.  Kapłanki  te  miesz- 
kały obok  pałacu  królewskiego,  w  osobnym,  na 
sposób  klasztoru  wystawionym,  budynku,  łrtóry 
przy  schyłku  XIX  wieku  odkopano;  zwał  się  on 
Jtńum  Yestae.  Służbę  swą  winne  były  pełnić 
owe  kapłanki  z  nadzwyczajną  sumiennością;  gdy 
ogień  kiedy,  z  niedbałości,  wygasł,  co  zresztą 
oznajmiać  miało  zawsze  wielkie  nieszczęście 
państwu  grożące,  biczował  arcykapłan  winną 
Westalkę,  a  ogień  nowy  zapalano,  albo  z  pomo- 
cą szkieł  wklęsłych,  albo  przez  wiercenie  lub 
tarcie  drew  suchych.  Jako  służbie  bogini  po- 
święcone osoby,  zażywały  Westalki  najwyższego 
szacunku.  Wybierano  Je  s  dziewcząt  pochodzą- 
cych z  rodów  szlachetnych,  liczących  lat  O  do 
10,  które  służyć  musiały  przez  lat  30  w  niepo- 
kalanej czystości  dziewiczej  swej  bogini.  Po 
ukończeniu  lat  służby  wolno  im  było  powróoić 
na  łono  rodziny  i  wyjść  za  mąż;  lecz  według 
wyrażnyoh  świadectw  autorów  starotytnych  przy- 
padki takie  rzadko  tylko  zachodziły.  Gdy  We- 
stalka  jaka  złamała  ślub  czystości  (zbrodnia  in- 
cestus),  zakopywano  ją  żywoem  na  Polu  prze- 
stępców (GampUB  aceleratua).  Starożytna,  także 
przez  Rzymian  skwapliwie  czczona,  świątynia 
Westy  znajdowała  się  w  prastarem  Lavi- 
nium,  metropolii  Latynów  i  Rzymian;  tu  bowiem 
miał  Eneasz  przynieść  ze  sobą  z  Troi  święty 
ogień  i  Penaty  ojczyste.  Gdy  konsulowie  i  wyż- 
si dygnitane  rsymscy  urząd  swój  obejmow^i, 
udawali  się  z  zasady  do  LaTinium,  aby  tutaj 
w  świątyni  Westy  złożyć  należną  ofiarę.  Corocz- 
nie dnia  9  czerwca  obchodzono  w  Rzymie  osob- 
ne święto,  tak  zwane  Ves talia  (Ovid.  Fast.  6, 
249  1  nast.),  z  rozłicznemi  ceremoniami,  określa- 
jąceml  Westę  jako  boginię  zaopatrującą  rodzinę 
w  chleb  powszedni.  —  Pod  względem  etymolo- 
gioznyml  pochodzi  wyraz  H.,  według  wywodów 
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Wieków  Starolytnyoh,  od  czasownika  t^ta  (=Bie- 
dzieó),  albo  też  lavóy%t  (=stawia<S);  według  now- 
Bzej  etymologii  porównawczej  pochodzą  imiona 
H.  jako  i  YeBta  od  pierwiastku  vaa,  oznaczające- 
go „mieszkać"  (por.  polskie  .wieś")  i  „ówieiMÓi 
palić  uą',  a  te  znaczenia  zgadzają  ai^  przedziw- 
nie z  istotą  i  całym  kultem  bogini  greckiej 
i  rzymskiej.  —  Por.  Prenner  „Hestia- Yesta" 
(Tiibinga  1864);  Martin  H.  „Sur  la  aignification 
cosmographiąue  du.mythe  d'Hestia  dans  la  oroy- 
ance  antique  des  Greca'  (Pary i  1874);  Frazer 
„The  Prytaneum,  the  tempie  of  Yesta,  the  Ves- 
tal  perpetual  fires'  (w  .Jonrn.  of  philol.',  tom 
XIV  str.  169  i  naat.);  Boscher  ,Lexikon  d.  grie- 
chisoben  Mythologie*  (T.  I  str.  2606). 


8.  Dn. 


Fig.  230. 

Ołtarz  gallo -rzymski,  odkryty  w  chórze  kościoła 
Notre  Dame  w  Paryża. 

EeBTlS.  Eaus,  bóstwo  aallów.  znane  tylko 
z  jednego  wiersza  Lukana,  z  nstępn  u  Laktancyu- 
sza  i  z  napisu  na  ołtarzu  gallo -rzymskim,  zna- 
lezionym r.  1711  pod  wielkim  ołtarzem  kościo- 
ła Notre-Dame  w  Paryżu,  a  zachowanym  w  Mu- 
zeum Klaniackiem.  Ołtarz  ten,  wzniesiony  za 
czasów  Tyberynsza,  poświęcony  był  dwom  bós- 
twom rzymskim:  Jowiszowi  i  Wulkanowi, 
i  dwom  gallijskim:  Esus  i  Tarvo8-Tri-Gara- 
nuB.  Na  lewo  od  postaci  Jowisza,  pod  napisem 
Ebus,  stoi  człowiek  przyodziany  w  rodzaj  tu- 
niki, otwartej  na  prawym  boku  i  pozostawiają- 
cej wolny  ruch  prawej  ręce,  uzbrojonej  w  topo- 
rek, podniesiony  do  cięcia  w  gałąź,  trzymaną 
w  ręce  lewej.  Jedna  gałąź  jut  leży  u  stóp  je- 
go. Na  głowie  ma  wienieo  laurowy.  Mimo  roz- 
praw uczonych,  jakich  zagadkowa  ta  postać  by- 


ła przedmiotem,  dotąd  nic  pewnego  nie  doeiecso 
no,  ani  o  jej  naturze  i  attrybntach,  ani  o  jt 
kulcie  u  Gallów.  Niegdyś  przypussosano,  że  piec 
wotna  religia  Celtów  była  oiemś  w  rodzaju  m» 
noteizmu  i  że  Esus  był  ich  bóstwem  najvył 
Bzem.  W  naszych  ozasaoh  B.  Mowat  wpadł  m 
domysł,  że  osoba  ta,  przedstawiona  w  postat 
drwala,  była  nie  czem  innem,  jak  bóstwem  lei 
nem,  i  utożsamił  ją  z  Sylwanem.  Według  nit 
go  Esus  był  bożkiem  mrocznych  lasów  gallij 
skioh,  oraz  opiekunem  flisów  Sekwańskich,  ii 
riy,  tak  samo  jak  Rodaóscy,  mnsieli  być  raturu, 
t.  j.  trudnili  się  spławianiem  drzewa.  — £ncyklo{t. 
Lamiranlta.  * 

HesyoMos,  ob.  Hezyohjusa. 

Hosyt,  minerał  regularny,  podobny  do  argentj- 
tu,  składu  AgjTe,  a  zatem  jest  to  tellarek  srebn. 
W  pięknych  kryształach  występuje  około  Botei 
w  Siedmiogrodzie,  w  Nagyag  i  Rezbanyi  na  Wę- 
grzech, w  Ałtajn  i  w  Kalifornii.  ^ 

Eetaizyt,  minerał,  składu  Zn  O.  Mo,  O,,  xwi- 
ny  też  be  tero  litem,  występuje  przeważnie 
w  postaci  skupień  włóknistych.  ^• 

Hetej OZjkowie  (Hetyci,  Hittyei],  ataro- 
żytny  lud  na  pograniczu  Azyi  Mniejszej  i  B>T7i, 
domniemany  twórca  trzeciej  odrębnej  cywiLiu 
cyi  wschodniej,  która  kwitła  obok  egi[<5kiej 
i  babilońskiej,  obejmując  całą  Aiyę  Ntoiej- 
szą  i  północną  Syryę.  —  I.  Lud  imienia  Cht' 
(konwenoyoualnie  czyta  się:  Cheta)  po  raz  pierw- 
szy występuje  w  napisach  faraona  Tuimfuita 
III  (Tbutmes;  pierwsza  połowa  XVI  wieku  pned 
Chr.)  jako  hołdownik,  dwukrotnie  składający  duy 
temu  wielkiemu  zdobywcy.  Siedziba  H-ów.  zdi- 
je  się,  podówczas  znajdowała  się  bardziej  □»  pół- 
nocy— w  Kappadooyi,  oraz  na  stokaoh  gói  Tu- 
nus.  Od  posiadłości  egipckich  w  Syryi  oddziela 
ich  potężne  państwo  Mitanni,  położone  mniej 
więcej  między  Eufratem  i  Chaburem.  Król  Mi- 
tanni Duszratta  w  liśoie  do  faraona  Amenofin 
ni  (Amenhotep;  XV  w.)  donosi  o  swoich  walkacb 
z  H-ami.  Nieco  później,  la  AmenoHsa  IV,  pojawiąji 
się  nagle  H.  w  Byryl  około  Aleppa,  widocznie  ob- 
szedłszy Mitanni  tut  nad  morzem  pntez  cylieyj- 
skie  wąwozy.  Odtąd  zaczyna  się  ich  gospodar- 
ka w  Syryi.  Syryjscy  i  feniooy  lennicy  farafr 
na  ciągle  straszą  go  w  swoich  listach  saboroK- 
mi  planami  H-ów  i  pod  pozorem  obrony  pised 
nimi  wzajemnie  wydzierają  sobie  różne  miastL 
Wśród  korrespondencyi  Amenofisów  in  i  IV,  znale- 
zionej wTell-el-Amarna,  przeohowal  się  ułamek  de- 
peszy pochodzącej  prawdopodobnie  od  króla  H-ow. 
Świadczy  ona  o  silnem  naprężeniu  stoBonków, 
pisana  jest  z  obrażliwem  naruszeniem  przyjętej 
etykiety.  Widać,  że  H.  są  przeciwnikami  nie- 
mniej groźnymi  niż  królowie  Babilonu.  Około 
r.  1300  upada  państwo  Mitanni  pod  cioiaiii 
wzrastającej  potęgi  assyryjskiej.  Ody  ta  jednak 
po  krótkim  rozkwicie  w  połowie  XIII  w.  nów 
słabnie,  puścizna  po  Mitanni  przechodzi  na  H-śr, 
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schodnie  okręgi  s  miastem  Karohemiss  (Dłe- 
abie)  poBiedli  oni,  zdaje  się,  już  prsedtem.  Tym 
poBobem  otworsył  im  się  wolny  dostęp  do  Sy- 
yi,  którą  też  wkrótoe  całkowicie  zagarniają 
r  swoje  ręce,  korzystając  ze  słabońoi  Egipta  po 
mieroi  Amenoflsa  lY.  Jest  to  epoka  uajwięk- 
aego  rozkwitu  H-ów.  Siedlisko  ich  potęgi  prawdo- 
K)dobiiie  ciągle  jeszcze  mieści  się  w  Azyi  Mniejszej 
Kappadooyi);  Karchemisz  jednak  staje  się  dra- 
pem  jej  ogniskiem.  Zabór  szedł  tak  daleko,  że 
□ote  nawet  wywołał  pewne  etnograficzne  zmia- 
ty  wńród  ludności  syryjskiej.    Odtąd,  aż  do  naj- 
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stępstwa.  Ostatecznie,  mnsiał  Ramzes  w  roka 
21-ym  swego  panowania  zawrzeó  przymierze 
z  Chetesaru.  Na  zasadzie  tego  trat^atu  Egipt 
uzyskał  tylko  Palestynę  oraz  pomoc  H-ów  w  ra- 
zie wojny.  Tu  kończą  się  wieści  nasze  o  lu- 
dzie Cht'  ze  źródeł  egipckioh;  później  słyszymy 
jeszcze  o  nieb  jako  o  uczestnikach  najścia  lu- 
dów , morskich"  na  Egipt  za  Ramzesa  in  w  w. 
Xn.  Natomiast  po  kilkudziesięciu  latach,  około 
r.  1100,  pojawia  się  w  napisach  assyryjskich 
, kraina  Hatti*.  Nazwa  więc  jest  ta  sama,  ozy 
jednak  i  lud  pozostał  ten  sam?  Do  rozstrzygnię- 


Fis-  231. 
Wojownik  hetejski  z  Bendżyrli. 
(Mozeam  Berlińskie). 


Fig.  232. 

Kr61,  czy  też  hbg,  hetejski  a  cza86w 
pAźniejBzycb.  (Britisb  Uuseum). 


późniejszych  czasów,  występują  w  Syryi  obok 
ohanaanejskich  imion,  jeśli  nie  hetejskie,  to 
przynajmniej  napewno  nie  semickie  (Łubarna, 
Sipahilme,  Kalparunde).  W  XIII  w.,  za  XIX 
dynaatyi,**  Egipt  znów  skierował  swoje  podboje 
ku  Syryi,  nie  mÓgł  jednak  podołaó  H-om.  Ram- 
zes I  (lub  Her-em-heb)  musiał  zawrzeó  pokój 
z  Sapahilu,  królem  H-ów;  Seti  I  traktował 
I  następcami  tegoi,  Maurusaru  i  Mautene- 
re  m.  Ramzesowi  II  udało  się  odnieśó  nad 
H-ami  pewne  korzyści  pod  Kadesz  nad  Oron- 
tem.  Wszakże  zwycięstwo  to  nad  Chetasaru 
więcej  może  zyskało  rozgłosu  przez  poemat 
Pentaura,  który  je  opiewa,  niż  przez  awoje  na- 


cią tego  pytania  niema  ftadnyoh  danych:  już 
u  Egipcyan  w  ostatnich  czasach  Cht'  z  nazwy 
ludu  stało  się  nazwą  geograficzną  („Cheta  aa* 
wielki  kraj  H.),  toi  samo  w  jeszcze  większej 
mierze  ma  miejsce  w  napisach  assyryjskich: 
Hatti  oznacza  poprosta  Syryę.  W  kfiidym  ra- 
zie pewnem  jest,  że  w  ciągu  tej  kilkudziesięcio- 
letniej przerwy  w  źródłach — wielkie  państwo 
H-ów  lunęło  bez  óladn.  Zburzyły  je  prawdopo- 
dobnie inne  ludy,  jak  to  Kummucb,  Tabal, 
Muski,  które  podówczas  nadciągnęły  z  Azyi 
Mniejszej,  poczęści  zaś  napływ  Aramejczy- 
ków, nowej  fali  Semitów,  zalewającej  od  XIII 
wieku  Syryę.    Na  miejscu  państwa  H-ów  po- 
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wstało  wiele  drobnych  księstewek,  jak  oto:  Kar- 
ohemiss,  Patin  (biblijne  Paddw  Aram),  Sa- 
rn'al.   Imiona  władsoów  tyoh  państewek  oiesto 

nie  są  semiokie,  nio  wszakie  nie  dowodzi,  aby 
były  hetejskie.  Assyrya  od  czasów  Tiglat- 
Pilesara  I  s  łatwością  ujarzmiała  te  księstwa. 
Czytamy,  te  w  r.  877  składał  daninę  Assuma- 
slrpalowl  Sangara  z  Karohemiszn,  król  ,,krajn 
Hatti";  inni  korzyli  się  przed  Salmaaassarem 
U,  Tlglat-Pilesarem  III.  Od  r.  745  hołdował 
Karehemisz  państwu  Urarthu  (Armenii),  aż 
w  r.  717  uległ  Sargonowi,  królowi  Assyryi,  ostat- 
'  ńi  król  jego  Pi  sir  a,  próino  wzywająo  na  po- 
moc Midasa  frygijskiego,  poozem  państwo  jego 
stało  się  aseyryjską  prowincyą.  Z  tych  czasów 
pochodzą  wzmianki  o  H-ach  w  Biblii  (Oen.  XV, 
20;  XXni,  4;  XXVI,  86),  imiona  biblijnych 
H-ów  są  jednak  oczywiście  semiokie  (Uryasz, 
mąć  Bethsaby).  Tyle  źródła  obce.  —  II.  Co  do 
własnyehf  to  nie  ulega  wątpliwości,  te  H.  mu- 
sieli posostawió  pomniki  swojej  oywilizacyi.  Rze- 
czywiście po  całej  Azyi  Mniejszej  od  Karabel 
na  zaohód,  Eynk  na  północ,  do  Cylioyi  na 
południe,  dalej  po  Syryi  aido  Hama  i  Horn b — 
rozsypane  są  pomniki,  rzeźby  i  napisy  w  stylu 
dziwacznym  i  nieudolnym  (ob.  tablicę  do  art. 
Archeologia  H-ska),  ale  zupełnie  odrębnym, 
slekka  tylko  przypominającym  assyryjski.  Po- 
stacie .wyróżniają  się  spiczastemi  czapkami,  war- 
koczem i  zagiętem  obuwiem,  napisy  składają  się 
z  hieroglifów,  obrazów,  przedmiotów,  zwierząt, 
wypukło  rsesanyoh,  które  jednak  nioaem  nie 
przypominają  egipokioh.  Zwano  początkowo  te 
zabytki — bamateńskimi  od  m.  Hama,  gdzie 
je  najpierw  wykryto,  później  Wright,  a  za  nim 
Sayce,  doszli  do  wniosku,  iź  należy  je  przypi- 
sywać H-om,  egipckim  Cht*.  Na  tej  podstawie 
zbudowano  hypotesę  o  państwie  Het^sklem,  ogar- 
niającem  całą  Azyę  Mniejszą  oraz  Syryę;  nawet 
Keteioi,  którzy  u  Homera  zjawiają  się  pod 
Troją,  mieli  być  H-ami.  W  ostatnich  czasach 
(1880,  1883,  1891)  ekspedycya  naukowa  nie- 
mieioka,  prowadsona  przez  Hnmanna,  Pnoh- 
steina,  Lnsobana  i  Koldewey*a,  wykryła, 
zwłaszcza  w  Sendżyrli,  dawnem  księstwie  8a- 
mal,  wiele  pomników  sztuki  hetejskiej.  Jedno- 
cześnie jednak  Puohstein  doszedł  do  wniosku, 
ie  żadnego  s  sabytków  i  napisów,  swłaszcaa 
znalezionych  w  Azyi  Mniejszej,  nie  można  uwa- 
żać za  starszy  po  nad  r.  1000 — 700  przed  Nar. 
Chr.  Stąd  wypływa,  iż  niepodobna  przypisywać 
ludowi  Cht*  napisów  egipckich,  ponieważ  pań- 
stwo tego  ludn  podówosas  jnż  było  npadło  i  nie  mo- 
gło tak  daleko  sięgać  swoim  wpływem. — Ul.  Od- 
czytanie napisów  hetejskioh  rozświetliłoby  kwe- 
styę  pochodzenia  tych  pomników  oraz  samego 
ludu.  Chwilowo  łudzono  się,  że  znaleziono  klucz 
do  nich  w  dwujęzycznym — assyryjskim  i  het€|j- 
skim  napisie  króla  Tarohundema  (lub  Tar-bi- 
bi),  wyrytym  na  pieczęci.  Napis  ten  jest  jednak 
znmały;  nadto  wersya  as^yjsks  nie  daje  się 


dokładnie  odczytać.  Wszystkie  usiłowania,  ibi- 
dowane  na  nim,  okazały  się  chybionemi.  Szy- 
ce i  Peiser  doczytali  się  w  napisach  het«}> 
skich  języka  pokrewnego  sumeryjsklemo,  nie  bę- 
dącego ani  semickim,  ani  aryjskim;  Halóry, 
przeciwnie,  dopatrzył  się  semickiego.  Ihrseba  iodi, 
że  i  samyoh  napisów  ananyob  jest  zamato. 
Wobec  tego  niektórzy,  jak  Winckler,  resygu. 
jąc  do  czasu  z  ich  odczytania,  starąją  się  i  da- 
nych historycznych  i  geografioanych  wywniosko- 
wać coś  o  pochodzenia  Indu.  Według  Wincklen 
egipscy  Cht*  byli  tylko  jedną  falą  wielkiej 
gracyi  ludów  „Chetejskioh*,  do  których  » 
leżeli  Mitanni,  Alarodowie  (przed-aryjsoy  Annei- 
czycy),  Kummuch  (późniejsi  Kommageńozycy)  i  in- 
ni. Mieli  oni  przedostawać  się  a  Europy  pnei 
Azyę  M.  do  Syryi,  podobnie  jak  później  irjt- 
wie.  Nie  jest  to  hypoteza  bezpodstawna.  luą 
drogą  krocząc,  dochodzi  Jensen  do  wręcz  pns. 
ciwnyoh,  .  ale  ciekawych,  rezultatów.  Umajie 
bezużyteozność  napisu  Tarohundema,  stara  ią 
on  odczytać  hieroglify  hetcyskie,  podstawiając  » 
miast  pewnych  grup  oharaktenSw — słowa,  które 
te  grupy  prawdopodobnie  wyrażają,  jak  oto:  u- 
zwy  miejscowości,  gdzie  dany  napis  znalerions, 
tytuł  króla  w  jęz.  oylioyjskim  .syennesis* 
(błędnie  przekazany  nam  przez  Greków  jib 
Imię),  imiona  bogów  np.  San  don  i  t.  d.  Jot 
to  metoda,  za  pomocą  której  odczytano  pismo 
klinowe.  W  ten  sposób  określa  się  wartośi!  fo- 
netyczną pewnych  znaków,  które  służą  za  kina 
do  dalszego  czytania.  W  rezultacie  otrsym^ 
Jensen  język  tak  wybitnie  aryjski,  że  tmdii 
przypuścić,  aby  to  mógł  zrządzić  tylko  pnj- 
padek.  Oto  transkrypoya  i  przekład  capin 
z  Karehemisz,  przedstawionego  na  fig.  238-q: 
Eso  emi  '?  ś  Kargamia  wajia  dsario 
daarlom  del  watiraiart.  arwa  mio  Bio:ei^ 
sjam  jest  NN,  z  Karchemiszu  potężnego,  knil 
królów,  król  i  pan,  ziemi  NN  władzca  jedyiy'. 
Zestawiając  słowa  odcyfrowanego  języka  i  ar- 
meńskim (indoeuropejskim),  trudno  nie  dostnedi 
najściślejssego  pokrewieństwa:  'Ar»  syn— armei- 
skie  *ustr\  'r,  mąż — awn.  ayr;  mtr,  matka— am. 
mayr\  itr,  ^ga — arm.  sfrufc;  ja — arm.  «;  «, 
jestem — arm.  em.  Nadto  samo  imię  Hatti  ponie- 
kąd odnajduje  się  w  nazwie  Armeńos^ów  Hajk', 
praeksstałcone  w  ten  sposób,  jak  matr— w  nt^ 
Tmdno  dotychczas  orzec  coś  stanowczego.  Ood- 
nem  uwagi  jest  wszakże,  iż  według  antropolo- 
ga Luschana  (uczestnika  wyprawy  niemieckiej) 
H.  w  pomnikach  są  tego  samego  typu  antropo- 
logiomego,  oo  i  obecni  ArmeAcsycy.  Poza  tern 
trudno  nie  widzieć,  że  jedną  se  słabych  itm 
dotychczasowej  konstmkoyi  dziejów  Wichodi 
jest  to,  iż  każe  ona  zbyt  późno,  bo  w  YIII  w., 
przybywać  Indoeuropejczykom  do  dalszych  eit- 
śoi  Azyl  M.,  oo  nie  zgadza  się  ze  stopniem  » 
gospodarowania  się  tam  tych  ludów  w  an- 
sach nie  o  wiele  później  ssycfa.  Przypussezesie,  to 
oi  H.,  którzy  prsekaiali  nam  pomniki,  byli  Ii* 
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oearopej  czy  kami,  usuwałoby  ten  brak,  a  przy- 
»m  tłdznaczyłoby:  dlaozego  zabytki  sztuki  he- 
lskiej uśoiełają  drogę,  prowadzącą  z  Europy 
nes  Azyę  M.  do  Syryi.  Rozumie  się,  z  Cłit' 
gipckimi,  twórcami  wielkiego  państwa  w  w. 
HI,  nie  mieli-by  ci  „mieszkańcy  kraju  Hatti* 
X — VIII  wieków  nio  wspólnego,  oprócz  imie- 
ia,  przyjętego  od  kraju,  w  którym  zamieszkali. — 


Fig.  S33. 
Czą&6  napisów  z  Dżerabis. 
(Britlsh  Maseom). 


Wright  „The  empire  of  Hittites"  (1886);  Say- 
oe  .The  Hittites"  (1888);  Gampbel  „The  em- 
pire of  Hittites"  (1890);  Lantaheer  „De  la 
race  et  de  la  langne  des  Hittites'  (1892};  Pei- 
ser  „Die  hethitischeu  Insohriften'  (1892);  W. 
Max  Miiller  „Asien  u.  Europa  naoh  agypt.  Denk- 
malern'  (1893,  str.  317);  Maspero  „Histoire 
auo.  des  peuples  de  l'Orient'  (1897,  t.  II  str.  3&1); 
Jensen  „Hittiterund  Armenier"  (1898;  por. 
,Zeit.  d.  Deut.  Morg.  Ges."  t.  48  [1894]  str. 
285;  t.  53  [1899]  str.  441);  L.  Messer- 
Bchmidt  „Bemerkuugen  Ub.  d.  Heth.  Inschrif- 
ten'  (1898);  Wiuokler  „Hethiter"  w  Hel- 
molfs  .Weltgeschiohte"  (t.  III.  1900,  str.  116); 


Messersohmidt  „Corpus  insoriptioutim  hetbi- 
tioarum'  (1900)  w  .Mitt.  d.  Yorderasiatisohen 
Gesellsohaft*.  <^ 

HeteraUa — rodzaj  robaków  okrągłych,  nale- 
żących do  rzędu  moieni  (Nemaiodes),  do  rodziny 
glist  (Aacaridae).  Bardziej  rozpowszechnione  ga- 
tunki tego  rodzaju:  S.  vesioularis  tyje  w  gru- 
bej i  ślepej  kiszce  u  kur,  indyków,  głuszców, 
bażantów  i  przepiórek;  S.  maculoaa  —  w  kanale 
pokarmowym  gołębi;  H.  infiexa — w  kiszkach  kur. 
indyków  1  głuszców.  k.  A-  a 

Hoteroalbumoza  należy  do  ciał  białkowych 
(peptonów).  Otrzymuje  się  wespół  z  protal- 
bumoząprzy  dyalizie  albumozy,  tj.  pierwsze- 
go produktu  działania  fermentu  trzustkowego 
(trypsyny)  na  białko. 

HeterooephalUB,  rodzaj  zwierząt  ssących,  gry- 
zoniów  (rodentia),  utworzony  przez  Biippela  (1834 
r.),  pokrewny  rodzinie  SpeUlandae,  w  której  sta- 
nowi podrodzinę  Heterocephalinae.  Są  to  zwie- 
rzęta wielkości  myszy,  lecz  o  skórze  prawie  zu- 


Fig.  234. 
Heterocephalas  Pbilippsii. 


pełnie  nagiej,  gdzieniegdzie  tylko  włosami  po- 
jedyńozemi  usianej,  co  im  nadaje  wygląd  całkiem 
swoisty,  przypominający  nowozrodzone  szczury. 
Charakterem  zbliżają  się  bardzo  do  kretomyszy 
(Oeorhychos),  ale  skłonniejsze  są  od  nich  do  ży- 
cia podziemnego.  H.  ma  głowę  krótką,  kwadra- 
tową, uszy  bez  konch,  oczy  zarodkowe,  kły  wy- 
datne, ciało  wydłużone,  z  ogonem  prostym,  wy- 
noszącym około  połowy  jego  długości;  łapy 
o  pięciu  palcach,  zastosowanych  do  kopania  nor. 
Zęby  trzonowe  (u  jednego  gatunku  po  dwie  pa- 
ry, u  drugiego  po  trzy),  mają  korony  prawie 
kwadratowe.  Najdawniej  znany  gatunek  tych 
ciekawych  gryzoniów,  H,  glaber  Riłppel,  ży- 
je w  Abissynii;  dragi,  E.  Philli^sii  O.  Thomas, 
mający  tylko  po  dwie  pary  zębów  trzonowych 
w  każdej  szczęce,  niedawno  został  znaleziony 
w  kraju  Somali.  ^ 

Heterooentrotus  —  rodzaj  jeżowców  regular- 
nych {Echinodea  regularia;  ob.  Jeżowoe).  Dwa 
żyjące  gatunki  tego  rodzaju  zamieszkują  ooean 
Indyjski  i  morze  Czerwone.  ^-  ^ 

Heterocdra,  laoróżki — liczna  gromada  mo- 
tyli {Lepidopłera),  niezaliczonych  do  innej,  za- 
mkniętej w  sobie,  gromady  Bhapałocera.    H.  nie 
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dadią  się  tak  ściśle  określić  jak  BHopalocera, 
poniewai  obejmują  liozne  rodsiny  dziennych 
i  noonycb,  doiyob  i  drobnych,  motyli,  które  po- 
8iadaj4  najróAnorodnlejBie  eecby  anatomicsne 
i  właśoiwońoi  biologiczne  (zwyczajowe).  Gąsie- 
nice tych  motyli  takie  bardzo  różnorodne; 
przeistaczają  Bię  w  poczwarkę  zazwyczaj  pod 
przykryciem  kokonu  w  ziemi,  pod  mohem  i  t.  p. 
Wiele  rodzin  naleftącyoh  do  tej  gromady  obej- 
muje największych  szkodników  w  gospodarstwie 
leśnem  i  rolnem.  łk-«. 

Eaterooerldae,  niewielka  rodzina  chrząszczy 

(Ooleopłera),  z  gromady  Penłamera\  jako  larwy 
i  jako  owady  dorosłe  przebywają  one  zazwyczaj 
w  wilgotnym  piasku  na  brzegach  rzek,  jezior 
i  stawów,  gdzie  wykopiąją  sobie  podziemne  ko- 
rytarze. ^ 

EotorocorOB,  rodzaj  chrząszczy  (Ooleoptera)^ 
zaliczony  do  rodziny  Parnidae,  Rodziij  ten 
obejmuje  przeszło  80  gatunków  enropejakich. 
Owady  te  pospolicie  spotyka  BiQ  na  wybrze- 
żach wód  stojących.  Za  pomocą  swych  przed- 
nich, przystosowanych  do  kopania,  nóg,  tworzą  one 
kanały  i  korytu-ze  w  piasku  i  mnie,  gdzie  skła- 
dąją  w  inaosnej  ilości  swe  jąjka.  Najpospolit- 
sze europejskie  gatunki:  H.  parałlelut,  S.  fossor, 
fl",  hiyńdtUus,  H.  Iaevigatu8  i  in.  ^' 

Eeteroohrolozny,  róftnobarwny,  pstry. 

Eeteroohronia,  ob.  Heterologia. 

Hetorooyklicsne  związki  naleią  do  szeregu 
związków  organicznych  cyklicznych,  czyli 
pierścieniowych,  t.  j.  posiadających  cząsteczkę 
z  tak  nłożonemi  atomami  węgla,  ie  tworzą  one 
zamknięty  pierścień.  Cykliczne  związki  składa- 
ją się  bądź  tylko  z  atomów  (grup)  węglowych — 
i  wtedy  nazywają  się  izocy  klioznemi  (widzi- 
my to  np.  w  pierścieniach  pentametylenowym 
i  benzolowym): 


'H 


CN 


HC 


C 
/  \ 
H  H 

CjH,(, — pentametylen 

(6  WęgU) 


CH 


"W 

CH 

C,H|— benzol 
(6  węgli) 


bądź  też  w  skład  pierścienia  wchodzi  zamiast 
dzwona  węglowego  jakiś  postronny  pierwiastek, 
np,  tlen,  azot,  siarka;  wtedy-to  właśnie  mamy 
do  czynienia  ze  związkami  heterocykliozne- 
ml,  a  więc  H-«ni  będą  pierścienie: 


\ 


o 

pierścień  furanowy 
(4  węgle,  1  tlen) 


V 

i 


\ 


pierścień  pyrrolowy 
(4  węgle,  1  azot) 


I 

pierścień  pyrydynowy 
(5  węgli,  1  aMt) 

I 

I 

pierścień  aaynowy 
(4  węgle,  2  azoty) 

T.M. 

EeterOdactylUB— rodzaj  jaszczurek.  Jedyny 
gatunek  H.  imbricałus,  10  cm.  długości,  broiut* 
nego  koloru  na  grzbiecie,  białawego  oa  stronii 
brzusznej;  zamieszkuje  Brazylię.  k.a.c 

Eeterodera — rodzaj  robaków  okrągłych,  z  gro- 
mady nicieni  (Nematodes).  Jedyny  gatunek  S, 
Schachtii,  Glista  buraczana,  odbywa  awój  roiwdj 
w  korzonkach  różnych  roślin;  powoduje  chon^ 
buraków.  k.  a.  a 

Eeterodichogamla— tak  w  botanice  zowie  m 
rozmaitość,  zachodząca  w  organach  rodaąjowyBi 
niektórych  kwiatów  jednego  gatnnka  na  róż^d 
osobnikach  danej  rośliny,  jak  np.  u  Jnglait 
regia.  ^ 

Edtorodoijra,  w  przeciwieństwie  do  Ortlii- 
doxyi,  oznacza  naukę  Inb  zdanie  przecine 
nauce  i  postanowieniom  Kościoła;  jednakże,  u- 
równo  jak  i  tamta,  zrywa  łączność  x  Kośai- 
łem.  Fóżni  się  od  herezyi  tern,  że,  gdy  ben- 
zya  jest  błędem  przeciwko  dogmatom  i  ścisłą 
moralności  chrzęści ańskiej, —  H.  obejmiije  tyOi 
dział  karności  Kościoła. 

EeterogamU— nazwą  tą  określają  biologoń 
(botanicy  i  zoologowie)  stosunek  dwóch  poi* 
legających  konjngacyi  (ob.)  lab  kopnlseyi 
(ob.)  osobników  (pośród  organizmów  jednoko- 
mórkowych), kiedy  jeden  różni  się  od  diugiep 
wielkością,  albo  budową.  H-i  przeciwstawiij< 
homogamię,  która  ma  miejsoe  wtedy,  kie^ 
dwa  zlewające  się  z  sobą  podczas  procesu  jHó- 
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w  licsbie  muogiej   są  iuuego  rodzaju  aniźel 
w  liczbie  pojedyńozej;  np.  w  1.  pojed.  łać.  ooe 
1  u  m  (niebo)  jest  rodzaju  nijakiego,  w  1.  mn.  c  o  e  1 
rodx.  męsUego;  Iocub  (mipjsce)  r.  męak.,  a  w  1 
mn.  looa  r.  nij.  (obok:  looi  librorum)  i  t.  p 
W  jęz.  polskim  formy  róinorodsajowe  (w  tej  sa- 
mej liczbie)  mamy  np.  w  wyrazaoh:  tym  rasem, 
za  każdym  raiem,  obok:  tą  rasą,  aa  kaidą  ra- 
są i  t.  p.  A.  A.  Ł 

Heterogeneza.  pojęcie,  które  wbrew  przeciw- 
nie zawartemu  w  generatio  homogena  a  o- 
znaosąjącema  rodzenie  się  iwierząt  lub  roślin 
z  iatot  taUoh  samych  jak  one,  oznaoza  powsta- 
wanie ich  bez  rodziców  (generaiio  aequivoca  czyli 
sponłanea).  W  nowszych  czasach  Pouchet  i  A- 
dolf  Bastian  powstawanie  iatot  iywyob  z  mate- 
ryj  martwych  nazwali  Archebiosia,  inne  zaś 
rodsaje  samorodstwa  H-ą.  Luokart  i  Claus  pod 
H-ą  lub  Heterogenią  rozumieją  pewne  zmiany, 
zachodzące  w  noworodzących  się  potomkanh 
tych  samych  istot  tak  pod  względem  ich  kształ- 
tu jak  i  sposobu  iywienia  się,  a  występujące 
szczególniej  óród  drobnych  pasorzytów:  włoso- 
wych (Sabdonema  nigrouenosa  i  Lepłodora  appen- 
dicttlała)  i  roślinnych  {PhyUoxera  i  Chermes).  ^ 

HttterOffenlt — minerał;  skład  jego  przeważnie 
Co,0,.  ^  w- 

Heteroglobnloza  nalefty  do  ciał  białkowych. 
Otrzymuje  się  wespół  z  protoglobulozą  i  deute- 
roglobulozą  przy  działaniu  na  globulinę  soku  io- 
łądkowego  (pepsyny). 

Heterogonla  oayli  róftnoródstwo  jest  po- 

Bzozególnym  wypadkiem  przemiany  pokoleń 
(ob.)  i  oznacza  sposób  rozmnażania  się  zwie- 
rząt, kiedy  zjawiają  się  pokolenia  zrodzone  bez- 
płciowo, dzieworodnie,  i  następnie  pokolenie 
płciowe,  złoftone  s  samców  i  s  sarnio,  które 
produkują  jajka  zapłodnione.  H.  występuje  np. 
u  mszyc  {Aphididae-^  ob.).  U  owadów  tych 
w  ciągu  lata  zjawia  się  kilka  pokoleń,  wyłącz- 
nie płci  żeńskiej — zatem  rozmnażających  się  dzie- 
worodnie. Dopiero  w  jesieni  sjawiają  się  i  sam- 
ce. Oprócz  u  owadów  H.  spotyka  się  tak- 
że u  niektórych  skorupiaków  i  robaków  pł&' 
skich.  X.  Ł.6. 


rego  osobniki  są  pod  względem  wielkości  1  bu- 
owy  identyczne.  Zjawisko  homogamii  spotykamy 
p.  pośród  kolonialnych  pierwotniaków  rodzaju 
\atdorina,  H-i— pośród  rodaajn  Volvax  (tocsek). 
r  wypadku  H-i  komórka  płoiowa  większa,  od- 
owisdająca  jajku  zwierząt  wyżpzych,  nosi  na- 
wę «m  akrogametu mniejsza  zaś,  pod 
rsględem  iizyologicznym  reprezentująca  plemnik, 
wie  8iQ  ^mikrogametem".  ^ 

Heterogamia  w  botanice  jest  to  anormalua 
miana  płci  w  kwiatach,  zachodząca  w  kwiatach 
Dęskich  i  żeńskich,  mających  stałe  miejsce 
a  roślinie.  Tak  np.  w  kukurydzy,  kwiaty  mę- 
kie  mieszczą  się  w  kłosie  wierzchołkowym,  roz- 
aenchłym,  żeńskie  w  drugim  kłosie,  sknpio- 
lym,  mięBistym,  leżącym  przy  łodydze,  w  kącie 
[śoia,  i  tworzącym  następnie  owoc.  Niekiedy 
rszakże,  anormalnie,  kłos  wierzchołkowy,  mę- 
ki, wydaje  także  kwiaty  żeńskie,  a  w  kłosie 
liższym,  żeńskim,  ukazują  się  kwiaty  męskie. 
Cłoa  wierzchołkowy  Ostrzycy  męskiej,  w  niektó- 
ych  jej  gatunkach,  w  niższych  swych  kwiatach 
niewa,  zamiast  pręcików,  słupki  z  zalążkami  na- 
tiennemi.  Tak  samo  u  Coniferów  (świerków, 
nodrzewi)  niejednokrotnie  znajdowano  szyszki, 
itóre  w  dolnej  swej  części  samiast  łupinek  owo- 
jowyoh  rozwijały  pręciki.  Jeśli  zaś  rośliny  je- 
Inodomowe,  jak  np.  orzechy  włoskie,  morwy, 
ir)dają  na  jednem  drzewie  kwiaty  tylko  męskie, 
la  drągiem  tylko  żeńskie,  to  się  stają  dwudo- 
mowemi,  co  jest  również  H-ą.  Naodwrót  zaś 
rośliny  dwudomowe  mogą  anormalnie  staó  się 
iednodomowemi,  nieraz  bowiem,  zamiast  wy- 
łącznie kwiatów  męskiob,  mają  kwiaty  i  kwia- 
tostan Żeński,  co  jest  sjawiskiem  wcale  osob- 
liwem.  To  samo  się  zdarza  z  chmielem,  ko- 
nopiami, pokrzywą  dwudomową,  cisem  I  innemi. 
leszcze  większa  nieprawidłowość,  a  raczej  zu- 
petae  zwyrodnienie  czyli  potworność,  występu- 
je, gdy  te  same  listki  kwiatowe  rodzą  organa 
płci  obojej,  00  normalnie  nigdy  się  dziać  nie 
iwybło;  %  tedy -to  pręciki,  opróci  pęcherzyków 
pyłkowych,  rozwijają  także  i  słupki  z  zalążka- 
mi nasiennemi.  Obserwowano  to  na  wierzbie, 
topoli,  fuksyi,  tykwie  i  innych.  ^ 

Heterogamia  —  rodzaj  owadów  prostoskrzy- 
dlych  (Insecła  Orihi>ptera)t  razem  z  karaczanem 
(Periplaneta)  i  persakiem  (Phyllodromia)  do  ro- 
ilziay  Blattidae  zaliczony.  Samce  tych  owadów 
posiadają  spłaszczone  ciało,  opatrzone  długlemi 
skrzydłami;  ciało  samicy  kuliste,  pozbawione 
skrzydeł:  głowa  iob  jest  zupełnie  przykryta 
tarczką  przedkarcza,  różki  dwa  razy  krótsze  od 
eiała;  nogi  wysmukłe,  wydłużone.  Rodzaj  ten 
obejmuje  dwa  południowo-wschodoie  europejskie 
gatunki,  które  pędzą  nocny  sposób  życia.  Sami- 
ce zakopi^ą  się  w  plaska. — H.  livida  (11-  16 
mm.)  pospolity  na.  wyspach  Greoyi.  ^- 

Hefcerogeneon,  l.  mn.  heterogenea  (różno- 
rodzajowe,  z  grec.  Srapoc  inny,  i  jiwi  rodzaj), 
V  gramatyce  oznaoza  takie  rzeczowniki,  które 

IncrU.  pora.  Om.  Ztam.  flB.  T.  XXTI11 


Heterokliton,  l.  m.  heteroklita  (różnood- 
miaoowe,   z  greo.  ?Tepoę  inny,  i  xXtai<;  zgięcie, 
skłonienie)  nazywają  się  w  gramatyce  takie  ^7' 
razy,  które  mają  pewne  formy  należące  nie  A° 
jednej,  leoz  do  różnych  odmian;  Btoaująo  to  okre- 
ślenie do  rzeczowników,  powiemy:  rzeczowai^^ 
różnoodmianowe  są  takie,  które  podług  różay*^^ 
deklinacji  się  odmieniają;  np.   łać.  vas,  Y^Lsi^ 
(naczynie,  deklinacja    3-cia),   w   liczbie  mnoS- 
Tasa,  Tasomm  (deki.  2-ga).    W    polskim  nP- 
rzeozowniki  oko,  ucho  mają  w  lioz.  mn.  for- 
my: oczy,  oczów,uszy,  uszów  różnoodmiano- 
we; podobnie:  dziecię  (osnowa  dziecięć-)  idzie 
ci  (osn.  dzieć-);  brat  i  bracia;  sędzia,  s  q 
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dziego  i  sędaiowie;  kosst,  grunt 
ikosBta,  grunta,  it.  p.  A-A.Ł 

Heteroksantyna,  zasada  orgaoiosna,  jest  (2.6) 
dwuoksy-T-metyloparyną,  o  wsorze: 


C,H,N,0,  =  CO 


/ 


NH.CO.C.N(CH,) 


^NH  —  C  N 


CH. 


Znajduje  się  w  ludzkim  i  w  psim  moosn.  Bez- 
ksatałtny  prossek,  łatwo  roapuBKOsalny  w  ammo- 
niaka,  tmdno  w  wodne.  H.  s  kwasem  solnym 
tworzy  łatwo  rozkładający  się  w  wodzie  sól.  ^'  ^ 

Hoterolit— to  samo  oo  Hetalryt. 

Heterologla,  inaczej  Heteroplazya  (łao. 
terologia,  hełer<^lasia),  oznacza  w  patologii  rozwój 
tkanek  róAny  od  normalnego,  a  więc  nietypowy.  Po- 
jęcie H-i  wprowadzone  zostido  do  patologii  przez 
Łobsteina  dla  naoeotaowauia  osobliwej  budo- 
wy wewnętrznej,  jaką  się  spotyka  w  wielu  no- 
wotworach, zwłaszcza  złośliwych.  Za  hypotezą, 
ii  guzy  złośliwe,  utworzone  są  s  jakicta  szcze- 
gólnych, normalnemu  typowi  zupełnie  obcych, 
elementów  morfologicznych,  zdawał  się  przema- 
wiać fakt  wykrycia  w  rakach  (ob.)  i  gruzeł- 
kaoh  (ob.)  rzekomo  swoistych  komórek,  niewy- 
stępiijących.  jak  się  sdawało,  nigdy  w  warun- 
kach normalnych.  Ylrehow  atoli  dowiódł,  że 
H.  w  znaczeniu  powyiszem  naprawdę  nie  istnie- 
je, nigdy  bowiem  w  stanach  chorobowych  nie 
dochodzi  do  wytwarzania  się  takich  tkanek,  dla 
których  w  warunkach  normalnych  nie  moftna-by 
odszukać  ftadnej  analogii.  Według  Virohowa 
tkanki  nowotworowe  zawsze  podciągnięte  być 
mogą  pod  pewne  prototypy  fizyologiozue,  a  isto- 
ta H-i  polega  tylko  na  występowaniu  pewnych 
form  tkankowych  w  niewłaściwym  ozasie  (He- 
teroekronia),  niewłaśoiwem  miejscu  (Heterotopia 
albo  aberrałio  loei),  lub  w  niewłaściwej  ilości 
(Heterometria).  Dr  J.  a 

Heteromera — ró^noczłonkowe,  gromada  owa- 
dów tęgopokrywych  {Inseeta  Oolet^era),  tem 
rótniącyoh  się  od  innych  {Pentamera  i  Grypto- 
pentamera)  gromad,  ie  chrząszcze  do  niej  zali- 
czone w  stopach  pierwszej  i  drogiej  par  nóg 
mają  po  5  członków,  a  w  tylnej  (trzeciej)  parze 
4  członki.  k.  k-ó. 

Hdteromesogamia,  rozmaity  sposób  zapładnia- 
nia  się  kwiatów  u  różnych  osobników  tego  sa- 
mego gatunku.  Viola  łricolor,  Bufrasia  offici- 
naliSt  LisimacJda  offieiwdis  w  jednej  grupie  za- 
pładniają  się  same  przez  się,  w  drugiej  przez 
krzyżowanie  się  (Autoallogamia).  Iris  pseudoco- 
ru8,  iWmuIa  farinoaa,  w  jednej  grupie  zapłod- 
nienie swe  zawdzięczi^ą  właściwemu  gatunkowi 
owadów.  prae&08sąey(&  pyłki  nasienne  z  osobni- 
ków męskich  na  Aeńskie,  w  dmgiej — innemu  ga- 
tunkowi. ^ 

Eeteroautrla,  ob.  Heterologia. 


Hateruoorflt  —  minerał,  jest  to  dtemaonii 

(tj.  rombowy  Pb,Sb,S,)  w  postaci  kryutałów 
delikatnych,  pierzas^rcfa,  które  tworsą  b^ 
szczotki  najeżone,  bądź  skupienia  filcowe  i  i^ 
ste  powłoki.  Znany  jest  w  Saksonii  i  na  Wę- 
grzech. ^ 

Heteromorfizm  (minerał.),  ob.  Izomorfizm. 

Hoteromyarla— grnpa  mti^ów  (iMtelUbm- 
okiaia),  posiadających  tylne  mięśnie,  samykają- 
oe  muszlę,  silniej  rozwinięte  niż  przednie.  Ni> 
leżą  do  tej  grupy  rodziny  Mytilidae  i  ĄtncnU- 
dae.  K.  A.  a 

Eoteronerelfl,  ob.  PierŚMenice. 

Hetwmomla  w  biologii  oznacza  stoss- 

nek  wzajemny  homologiozDych,  metameryesnie 
lub  antymeryczuie  ułożonych  części  {resp.  orga- 
nów) organizmu,  kiedy,  skutkiem  podziału  prac;, 
uległy  one  zróżnicowaniu  morfologicznemu.  Te 
części  (organy),  które  pełnią  jedną  i  tę  saną 
czynność  fizyologiozną,  a  zatem  są  identyczius 
zbudowane  — stanowią  narządy  hom  o  nomne. 
Przykładem  H-i  może  być  zróżnicowanie  rółnyek 
odcinków  (segmentów)  ciała  zwierząt  o  metame- 
rycznej  budowie  ciata  (Pierścienice  —  AnndUet, 
Stawonogi  —  Arthropoda.,  Kręgowce  —  Yeriebrata) 
na  głowę,  tułów  i  odwłok.  Prawa  i  lewa  ręka 
człowieka  są  narządami  homonomnemi.  ^^-^ 

Heteroumila*  ob.  Aatonomia  filozo- 
ficzna. 

Heteroplasla,  ob.  Heterologia. 

Heteropoda,  ob.  Wręgonogi. 

Edteroptera,  ob.  Pluskwiaki. 

Heteropygli,  ob.  Amblyopsis. 

Heterotopia  w  embryologii  zwierząt  oin»- 
cza  stosunek  różnicujących  się  części  (orga- 
nów) zarodka,  kiedy  organ  powstąje,  nie  w  tea 
miej  scu  ogól  nego  planu  budowy  organizmB. 
w  którem  utworzył  się  w  rozwoju  filogene- 
tycznym. Mocą  prawa  biogenetycznego,  kolejne 
fazy  rozwoju  embryonalnego  mają  być  powtó- 
rzeniem kolejnych  zmian,  jakim  podlegał  dsaj 
gatunek  w  swym  rozwoju  filogenetycznym,  s  u- 
obowaniem  porządku  czasu  i  miejsca.  Skutki« 
jednak  przystosowań  oenogenetycznych  taki  zni- 
kły porządek  w  kształtowaniu  się  narządów  zwie- 
rzęcych może  być  zakłócony:  organy  filogene- 
tycznie , starsze*  mogą  w  ontogenii  występowi 
później  od  „młodszych",  i  wtedy  zachodzi  ke- 
terochronia;  przytem  może  zachodzić  embrye- 
nalne  przyśpieszenie — Onłogenełische  Acceleratm 
(Haeckel),  albo  też  embryonalne  opóźnienie  — 
Otttogenetische  RełardcUion  (Haeckel).  Jeteli  ni 
zakłócenie  porządku  filogenetyczn^o  w  ontoge- 
nii dotyczę  miejsca,  wtedy  zachodzi  H.  Byn 
ona  zwykle  następstwem  heterochronii.  *^ 

Heterotopia  (med.),  ob.  Heterologia. 

Heterotrioha,  jeden  z  rzędów,  na  które  zo- 
stała podzielona  gromada  wymoczków  (Infusom). 
Wydłużone,  o  różnej  postaci  olała,  wymoczki  tt 
msją  na  powierzchni  tego  dała  dwojakiego  ro> 
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Iiaja  rzędami  nłoione  rs^ey:  1)  drobne,  bardzo 
lelikatne,  równomiernie  po  oałem  ciele  rozsia- 
le  i  2)  t.  aw.  prz}r»ąd  rsęsowy  około- 
iBtny,  utwonony  i  dh^j^oh,  osęsto  w  p4cakł 

w  blasiki  posklejanych  migawek.  Biąd  H. 
ibejmuje  trsy  rodziny:  Spirostomidae,  Słentoridaey 
Bursariidae.  Jedne  z  oioh  iyją  swobodnie  w  wo- 
Ifie  słodkiej  i  w  morsach,  inne  są  stale  Inb 
iiasowo  do  podłoia  pnytwierdzmie.  a  jeszoze  ln- 
ie naletą  do  liczby   pasorsytów  zwien^oyeh 

ludzkich,  jak  np.  Bakmtidium.  ^* 

EatOTO^Tt — minerał,  prodokt  wietrzenia  try- 
flitn.  2-  w- 

Heteruzyanle  (z  greckiego  gtspoc  =  inny, 
}6eKa=istota)  byli  to  heretycy,  któray  dowodzili, 
to  Syn  Bo&y  jest  innej  istoty,  osyli  substanoyi, 
niieli  Bóg  Ojciec,  1  rótnili  się  w  tem  od  niektó- 
rych Aryanów,  nazywanych  Homojuzyanami 
pd  6tŁoEoc=równy,  jednaki),  którzy  nauczali,  fte 
3yn  Boty  jest  tej  samej  substanoyi,  co  Ojoieo, 

EeteT7  (po  grecku  itaCpai  =  przyjaciółki,  to- 
warzyszki), eufemis^ozne  u  Oreków  oznaczenie 
Bierządoio,  które»  importowane  głównie  z  za- 
granicy, zrazu  w  wielkiej  iloici  procederem 
Bwym  trudniły  się  w  Hilede  i  w  Koryncie, 
głównej  siedzibie  handlu  zamorskiego  w  Gre- 
Dji,  w  związku  z  lubiefinym  kultem  Afrodyty 
(obacs  artykuł  pod  tytułem  Hierodnle),  a  od 
ozazów  Solona,  który  w  tolerowaniu  przez  pań- 
stwo inatytucyj  upadłych  kobiet  upatrywał  takfte 
pewną  osłonę  czystości  związków  małżeńskich, 
takie  w  Atenach  się  pojawiły.  Odróftniaó  od 
nich  naleiy  zwyczajne  uierządnice,  niewolnice 
albo  córki  wyzwoleńców,  które  sprzedawały  swe 
wdzięki  za  pieniądze  w  osobnych  domach,  nopytld 
zwanych;  dalej — tancerki,  śpiewaczki,  lutnistki 
i  flecistki,  które  za  zapłatę  przyjmowały  za- 
proszenia bogatych  obywateli,  chcących  uńwiet- 
nió  i  uprsyjemnió  biesiady  swe  i  pohulanki. 
Daleko  wyicg  od  owych  kobiet  stały  H-y,  które 
ze  stanu  wolnego  pochodziły  i  miały  prywatne 
apartamenta,  często  z  wielkim  przepychem  urzą- 
dzone. Ponieważ  obcowanie  publiczne  z  H-ami 
nie  przynosiło  w  Grecyi  żadnej  i^my  na  hono- 
Tse,  a  wyksatałcenie  i  stanowisko  towarzyskie 
greckich  kobiet  były  więzami  odwiecznej  trady- 
cji bardzo  skrępowane:  stąd  kobietom,  które 
przekroczyły  szranki  czci  osobistej  i  wdziękami 
Bwemi  kupczyły,  nie  było  trudno  odznaczyć  się 
pried  niemi  wyższem  wykształceniem,  świutną 
bystrością  umysłu  i  ujmującym  polorem  wykwint- 
nych form  towarzyskich.  Snadno  stąd  wytłóma- 
ezyó,  że  gromadziły  one  około  siebie  nieraz  naj- 
wybitniejszych mężów  i  umiały  trzymać  na  awię- 
z!  sławnych  poetów,  artystów,  filozofów  i  polity- 
ków, a  takim  sposobem  wywierały  niekiedy  wpływ 
wielki  i  na  sprawy  polityczne  całej  Grecyi.  Aby 
pominąć  Aspazyę  (ob.),  powiernicę  wielkiego 
Peryklesa,  której,  według  nowszych  badań,  jako 
H-y  w  swyozajnem  rozumieniu  uważać  nie  moż- 


na, słynęły  pomiędzy  H-ami  szczególnie:  Thais, 
kochanka  Aleksandra  Wielkiego,  po  śmierci  jego 
żona  Ptolemeusza  Jjagi;  Lamia,  k^ra  zwiędłemi  już 
wdzlQkarai  owładnęła  zupełnie  Demetryussem  Po- 
liorketem;  Leontion,  nieodstępna  towarzyszka 
Epikura  i  uczniów  jego.  Inne  snown  sławy  wiel- 
kiej nabrały  przez  niezwykłą  urodę,  lecz  nie- 
mniej i  przez  sztukę  zalotności,  wyrafinowanej 
do  stopnia  najwyższego,  jak  Lais  w  Koryncie, 
rodem  z  Sycylii,  która  sptzedaw^  się  w  końcu  po 
zaułkaoh  miejskich  za  trzy  obole  (=18  groszy); 
albo  też  przez  stosunki  swe  z  wielkimi  artysta- 
mi, którzy  wdzięki  nałożnic  swych  w  sztuce 
unieśmiertelnili,  jak  Fryne  w  Atenach,  rodem 
z  beookioh  Tespiów,  która  służyła  sławnemu 
Praksytelesowi  jako  model  do  przepięknych  po- 
sągów Afrodyty.  Wpływ  H-er  na  życie  greckiej 
rodziny,  zwłaszcza  kiedy  się  wzmogło  ogólne 
rozluźnienie  obyczajów,  był  nadzwyczaj  zgubnym, 
podkopojąc  podwaliny  moralności  narodowej; 
a  mimo  wszelkiego  popytu  na  nie  w  sferach  za- 
możnych, proceder  ich  uchodził  w  kołach  bez- 
pośrednio z  niemi  nieprzestających  zawsze  jako 
hańbiący,  głos  zaś  ludu  ponadawał.im  najroz- 
maitsze wzgardliwe  przezwiska.  Przedstawianie 
stosunków  z  H-ami  stanowiło  główny  temat  tak 
zwanej  nowszej  attyekiej  komedyi,  która  naszych 
czasów  w  oryginale  tylko  w  marnych  strzępach 
doszła,  a  dokładniej  znana  jest  jedynie  z  rzym- 
skich  kopij;  natomiast  w  całości  dochowały  się 
ciekawe  Rozmowy  H-er  Lucyana  i  Listy  H-er 
Alcyfrona;  liczne  anegdoty  o  nich  podaje  także 
Ateneusz  w  księdze  XIII. — Por.  dwie  gruntowne 
rozprawy  F.  Jacobsa  pod  tytułem  ,Die  helleni- 
schen  Frauen'  i  ,Von  den  Het&ren",  w  t  IV 
jego  .Yermischte  Sohriften"  (Lipsk  1840).  s-  J>»- 

Heterya  (^taipsta).  W  Grecyi  H-ami  nazy- 
wano ścisłe  związki,  których  zadaniem  była  po- 
moc wzajemna  uczestników  w  sprawach  publicz- 
nych, podczas  procesów  i  t.  d.  Postęp  demo- 
kracyi  uczynił  z  tych  mniej  lub  więcej  tajnych 
związków  przytułek  stronnictwa  oligarchicznego, 
zwłaszcza  w  Atenach.  H-e  odważyły  się  tam 
nawet  na  zamach  stanu  (411)  w  celu  obalenia 
konstytacyi  demokratycznej,  i  wpływ  ich  przy- 
czynił się  bardzo  dc  tryumfu  Spurty.  Zs  cza- 
sów bizantyjskich  imię  to  nosiły  niektóre 
oddziały  straży  przybocznej  cesarskiej,  złożone 
wyłącznie  z  cudzoziemców,  Persów.  Chazarów, 
Sarraoenów  i  innych.  Były  podzielone  na  trzy 
korpusy,  czyli  H-e,  wielką,  średnią  i  m^;  do- 
wodzili niemi  heteryarohowie  (h  inl  rjjc  ti.GYdtX7]c 
hatptCctc  i  t.  d.)-  Żołnierzy  do  oddziałów  tych 
dobierano  z  pomiędzy  lodzi  odznaczających  się 
męstwem  ł  wzrostem  wysokim.  Głównem  ich 
Zipaniem  było  atrzedz  osoby  panującego,  zarów- 
no w  polu  jak  iw  pałacu;  towarzyszyli  mu 
zawsze  podczas  wystąpień  publicznych.  W  H-ch 
były  oddziały  piesze  i  konne.  Były  jednak  od- 
dział cudzoziemskie,  nienależąee  do  H-j:  na  czele 
Franków  nie  Btfd  heteryarolia,  lecz  xoVTÓo«a(pXo;; 


Digitized  by  Google 


916 


Hetman. 


Waregami  dowodził  ix&Xoodo«.   W  nowszych 

0  z  a  8  a  o  h  zaczęły  wćród  Oreków  powstawać 
H-e,  które  były  towarzystwami  uczonemi  Qhk 
w  Bolonii  i  Wiedniu),  lub  handlowemi  Qak  w  Odes- 
sie). W  dziejach  oswobodzenia  Oreoyi  odegrały 
rolę  dwie  potęftne  H-e:  jedna  nankowa  i  literac- 
ka, draga  polityczna.  H.  filomuzyjska,  utwo- 
rzona w  Atenach  w  1812,  miała  sa  zadanie  za- 
kładanie szkół  w  oałej  Oreoyi,  rozpowszechnia- 
nie czasopism  naukowych,  zbieranie  środków  na 
odgrzebywanie  i  zachowywanie  starolytnoiol, 
ntworzenie  biblioteki  i  muzeam  w  Atenach,  wy- 
dawanie klasyków  greckich  w  oryginale  i  tłó- 
maczeniach,  wysyłanie  młodych  Oreków  na  uni- 
wersytety europejskie.  Wyrosła  ona  wkrótce  na 
wielki  związek,  zało&yła  dwa  licea,  w  Atenaoh 

1  w  Milias  w  Tessalii,  i  utrzymywała  je  swoim 
kosztem.  Uczeni  i  mężowie  stanu  wszystkich 
prawie  narodów  należeli  do  tej  H-i,  między  in- 
nemi  hrabia  Gapo  d'Istria8  i  arcybiskup  Ignacy. 
Związek  Uczył  wkrótce  około  80  000  członków; 
nosili  oni  pierścienie  z  wyobrażeniem  sowy  (sym- 
bolu Ateny,  mądrości)  i  centaura  Cbirona  z  chłop- 
cem (Achillesem,  symbolem  siły)  na  plecach. 
Po  wybuchu  rewolucyi  w  1821  H.  zaczęła  się 
szybko  óbylió  do  npadku;  zreorganizowano  ją 
w  1824,  straciła  jednak  racyę  bytu  z  chwilą 
utworzenia  Królestwa  Oreckiego  i  wkrótce  potem 
rozwiązała  się.  H-ę  polityczną  założył  Tes- 
salijczyk  Konstantyn  Rbigas.  Utworzył  on  zwią- 
zek z  ludzi  wykształconych  i  patryotów;  zwią- 
zek ten  miał  przestrzegać  pewnej  jedności  we 
wszystkich  przedsięwzięciach  dążących  do  oswo- 
bodzenia Grecyi.  Liczył  na  poparcie  Napoleona 
Bonapartego,  z  którym  zawarł  stosunki  podczas 
kampanii  włoskiej  r.  1797.  Z  powodu  stracenia 
Bhigasa  (1798)  całe  to  przedsięwzięcie  upadło; 
w  kilkanaście  lat  potem,  w  r.  1814,  powstał 
w  Odessie  nowy  związek,  Philike  Hetairia, 
którego  celem  było  oswobodzenie  Grecyi.  Przyj- 
mowano do  tej  H-i  tylko  Greków  i  żaden  z  jej 
członków  nie  mógł  należeć  do  innego  tajnego 
stowarzyszenia.  Nowi  członkowie  poddawani  by- 
li badaniu  co  do  przeszłego  życia,  poglądów 
i  stosunków  majątkowych  i  musieli  składać  przy- 
sięgę, w  której  zobowiązywali  się  do  pobożno- 
ści, miłości  ojczyzny  i  wolności.  W  celu  wer- 
bowania nowych  członków,  zwłaszcza  wśród 
Kleftów  (ob.)  i  Armatolów  (ob.),  jako  też 
i  dla  załatwiania  bieżących  spraw  H-i,  wysyłano 
„apostołów";  oprócz  tego  H.  utrzymyw^a  w  głów- 
nych miastach  państwa  tureckiego  agentów  i  efo- 
rów,  którzy  pracowali  nad  rozszerzaniem  związ- 
ku i  dawali  baczenie  na  kroki  rządu  tureckiego. 
Członkowie  H-i  dzielili  się  na  trzy  stopnie  (bath- 
mi).  przywódzców  (blamides),  przybranych  (sy- 
stemeni)  i  kapłanów  (hlereis).  Członkowie  po 
znawali  się,  jak  wolni  mularze,  przy  pomocy 
znaków  umówionych.  Gdy  już  wszystko  przy- 
gotowano do  powstania  i  kierunek  działań  po- 
wierzono generałowi  rossyjskiemn.  księciu  Ale- 


ksandrowi  YpaUantemn,   ten   przez  niewaflt> 

ny  wybuch  w  księstwach  Naddunajskich  vy- 
wołł^  katastrofę  ( 1821 ).  Podczas  rewoleeji 
i  walki  o  niepodległość  wielu  z  członków  fl-i. 
którzy  pozostali  w  stosunkach  z  Boaayą,  wyrift- 
ri^o  nieraz  wpływ  szkodliwy. — Por.  Mendelaaohi> 
Bartholdy  „Bie  Hetarie"  (w  Sybla  .HiBtttriBChe 
Zeitschrift'  tom  XVI,  1866). 

Hetman — wódz  i  zawiadowca  waselkich  spnt 
wojskowych  w  dawnej  Polsce  przedrozbiorowej. 
Wyraz  ten  nie  jest  jednakże  rodzimym  polikin. 
Pochodzi  od  niemieckiego  .Hauptmann,  Heubt- 
mann"  (tej  drugiej  formy  użył  Luter,  jak  wsbnje 
Grimm  w  swym  słowniku)  i  do  języka  polskiegi 
wszedł  zapewne  przez  pośrednictwo  ozeslaegi 
,taejtmana'  (ob.);  na  Ukrainie  przybrał  fotsio: 
.ataman,  wataman",  u  Litwinów:  ^ĆtmonaB, 
monas*  (Miklosich,  Karłowicz:  , Słownik  wyruói 
[polskich]  obcego...  pochodzenia").  Nie  uinieij 
oznaczyć  daty  pojawienia  się  tego  wyrazu  w  » 
wie  polskiej,  gdyż  do  czasów  Z^mnnta  Aigi- 
sta  Księgi  Praw  i  wszelkie  akta  pisane  były  p« 
łacinie:  ale  pamięć  obcego  pochodzenia  przechiH 
wywała  się  żywo  jeszcze  w  roku  1572,  jeśli 
Budny  gani  użycie  jego  w  tłómaozeoiach  Biblii: 
, Niektórzy  hetmanem  przekładają,  ale  iż  to  ei- 
dzoziemskie  słowo,  woleliśmy  własne,  bo  woje- 
woda właśnie  ten  jest,  który  woje  albo  wojEb 
prowadzi"  („Bibl.  Budnego'  Gen.  21).  Nsów- 
czas  jednakże  rozumowanie  takie  nie  było  ąt^' 
nem  z  rzeosywistośeią,  bo  H.  istnied  jnż  i  pne- 
rósł  wojewodę  obszarem  władzy  wojskowfsj.  Zt 
czasów  Piastowskich,  gdy  Bolesławowie,  lob  na- 
wet pomniejsi  książęta  dzielnicowi  osobiście  wy- 
stępowali na  czele  swego  rycerstwa,  wystaienfi 
Im  do  pomocy  wojewodowie,  a  w  o^asingi 
pospolitego  mszenia  w  zjednoczonem  jnż  króle- 
stwie od  czasów  Kazimierza  Wielkiego  wojewo- 
dowie stali  się  wodzami  szlachty  ze  swego  wo- 
jewództwa. Ale  wielkie  wojny  i  rozwój  sitaki 
wojennej  w  XV  wieku  wykazały  potrzebę  użyta 
umiejętniejszyoh,  obeznanych  z  bronią  palną  u- 
jemników,  czyli  żołnierzy,  opłacanych  żtAden 
ze  skarbu  królewskiego  Ci  mieli  swoich  rot- 
mistrzów (rothmagistri)  i  dowódzców  (capitaneu 
exercitus  regii),  jak  np.  Dunin  w  wojnie  proaks- 
krzyżackiej.  Poniew^  zaciągało  się  dożo  Cie- 
ohów  do  wojsk  Jagiellońskich,  a  Polacy  też  ^- 
wali  w  Czechach  z  Zygmuntem  Korybutem  i  Wdy 
sławem  Jagiellończykiem:  więc  domyślać  się  wolw. 
że  wówczas  wszedł  do  Polski  tytuł  H-a  tsk  li- 
mo. Jak  przejęte  były  niektóre  urządzenia  woj* 
skowe  czeskie,  np.  szyk  taborowy,  słynny  «}• 
nalazek  Zyżki.  J.  Bartoszewicz  (w  rozprawifc 
Hetmaństwo,  „Dzieła"  IX,  str.  346)  twieiM 
że  wspomniany  Dunin  tytułował  się  H-em,  po- 
nieważ w  1462  podpisał  się  na  pewi^rm  skeie 
jako  „campiduotor*.  Ale  jeszcze  w  rokn  Wi 
większy  od  niego  dostojnik,  Jan  z  Rytwian,  mar- 
sz^ek  koronny  i  kasztelan  aandomierski,  na  wy- 
prawie Kazimierza  Jagiellończyka  pod  Wrocłi*, 
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Biąjąe  od  króla  sleoone  dowódstwo  naoielne  nad 

60-cm  tysiącami  pospolitego  ruszenia,  laci^żnyoh 
K^niersy  i  Tatarów,  jest  przes  Długosza  nazwa- 
ny ogólnikowo:  wodzem  całego  wojska  polskiego 
(UBiTersI  polonio!  ezeroitus  dux;  ed.  Praeidi. 
tom  XIV,  8tr.  ei2).  Dopiero  kn  końeowi  wieka 
XV  wykluwa  się  ooras  wyraźniej  nowy  urz^d 
w  tytułaołi:  exercituum  regni  nostri  generalis 
albo  campiductor  generalia,  przyznawanych  Stani- 
sławowi Pieoiąikowi  z  Witowie  r.  1401  (Bwto- 
newioi  op.  e.  849)  i  Oampidu^or  ragwi  nostri 
geHeralu,  utytym  przez  Jana  Timka  de  Raczy- 
borzany  dnia  11  maja  roku  1497  (.Akta  Grodź, 
i  Ziemsk.  po-Bernardyńskie"  tom  IX,  nr  CIX,  str. 
149).  O  czynach  wojennych  pierwszego  nic  nam 
niewiadomo;  drogi  zapewne  prowadził  nieszczę- 
sną wyprawę  na  Wołoszczyznę,  a  więc  miał  na 
samienin  bukowińską  poratkę.  Odyby  tacy  tyl- 
ko wojownicy  piastowali  buławę,  zaginąłby  ich 
tytuł  w  niepamięci;  jeółi  zaś  ntrwalił  się  na 
kartaoh  historyi.  to  przypisać  należy  zasługom 
dzielnych  wodsów  XVI  wieka:  HikoUj^^  Kamie- 
nieckiego (1605—1516),  który  wsławił  się  itwy- 
cięstwem  nad  Tatarami,  odniesionem  spólnie 
z  Konstantym  Ostrogskim,  hetmanem  litewskim, 
pod  Wiśniowcem  (1512  r.)  i  Jana  Tarnowskiego 
(1527  —  61),  zwycięzcy  z  pod  Obertyna  i  Staro- 
dobn.  Tarnowski  był  mianowany,  zapewne  w  myśl 
uchwalonej  na  sejmie  krakowskim  roka  1527 
organizaoyi  wojska,  jako  wódz  generalny  („Item 
eligimus  cum  oapttaueo  generali  praefectos  mi- 
litnm,  hoo  eat  Poruczniki'',  ,Vol.  Legum"  tom  I, 
fol.  478,  potem  f.  474:  sen  Imperatorem  exer- 
citns).  On  iet  najlepiej  mógł  zadaniu  takiemu 
odpowiedzieć,  posiadał  bowiem  wszechstronne 
wykształcenie  w  wojskowości,  nabyte  przez  po- 
drAie  do  Anyi,  Portugalii,  Hiszpanii,  Francyi, 
Anglii,  Włoch,  Niemiec,  i  napisał  z  czasem  zna- 
komite dzieło:  „Consilium  rationis  bellicae".  Tu 
wyraźnie  po  polska  wymienia  nietylko  ,  H-a, 
który  generałem  będzie",  ale  i  ,U-a  polnego,  co 
będirie  miał  dzi^a  w  poniozenia''  (wyd.  Turow- 
skiego str.  8).  Za  jego-to  zdaniem  zapewne  król 
Zygmunt  Stary  zamianował  w  r.  1589  Mikołaja 
Sieuiawskiego  H-em  Polnym:  capitaneus  exeT- 
oitas  noBtri  campester  (Hetr.  58,  fol.  29):  więc 
Tarnowski  BtaA  się  prsea  to  H-em  wielkim  ko- 
ronnym. Stf^  się  tefi  doftywotnim,  nie  przez  usta- 
ję jakąś,  lecz  przez  osobiste  przymioty,  bo  nikt 
w  owoczesnej  Polsce  nie  mógł  się  z  nim  mie- 
izyć  ani  teoretyczną  znajomością  sztuki  wojen- 
nej, ani  doświadczeniem  i  dzielnością  w  prak- 
tyoznem  jej  wykonywaniu.  Od  Sieniawskiego 
poczyna  się  nieprzerwany  szereg  H-ów  polnych, 
litórych  słoiba  codzienna  zasadza  się  na  strze- 
łenlu  Podola  i  Ukrainy  od  najazdów  nieprzyja- 
cielskich ożyli  na  .obronie  potoosnej"  (sprawo- 
wanej poprzednio  przez  starostów:  kamienleo- 
Uego,  braoławskiego  i  czerkaskiego),  podczas 
większych  zaś  wojen  na  zawiadowstwie  artyle- 
lyą  i  wyręczania  H-a  wielkiego.  Jednocześnie, 


a  nawet  nieco  woieśnlej  nit  w  Koronie,  podoias 

wojny  litewsko  -  moskiewskiej  ukazują  się  H-i 
w  W.  Księstwie  Litewskie m:  Piotr  Biały 
wwoda  trocki,  zmarły  roku  1498;  po  nim  Kon- 
stanty OfltrogskI,  którego  kronika  monasteru  Der- 
mańskiego  pod  r.  1499  nazywa:  ,heteian  nawy- 
Bzy  W.  Kniazia  Aleksandra  Łitowskoho".  Ale 
w  tym  roku  właśnie,  po  nieszczęśliwej  bitwie  nad 
rzeką  Wiedroszą,  popadł  Ostrogski  w  niewolę  mos- 
kiewską i  spędził  w  niej  lat  kilka.  Tymczasem  wo- 
dzami wojska  litewskiego  bywdl:  Gliński  Michał 
(dux:  Tomiciana  I,  str.  13),  Stanisław  Piotrowicz 
(campidnotor  Oeneralis  23  listop.  1506  n  Rzyszoz. 
Nr  199).  Ostrogski  wrócił  do  Wilna  dnia  25 
września  1507  roka;  powitany  radośnie,  cieszył 
się  odtąd  nadzwyosajnemi  względami  Zygmunta 
Starego,  który  obdarzył  go  rozległem!  dobrami 
i  wysoldemi  urzędami.  Jako  marszałek  ziemi 
Wołyńskiej  Konstanty  zwykle  prowadził  wojsko 
tej  ziemi  przeciwko  Tatarom  (np.  w  zwycięskiej 
bitwie  pod  Wiśniowcem  1512  roku),  a  najwięcej 
sławy  przyniosła  mu  bitwa  pod  Orszą  1514  r., 
w  której  sprawował  dowództwo  naczelne  (dux 
exercitns  regli  capitaneus  generalis  erat),  mając 
pod  sobą  Jerzego  Radziwiłła,  dowódzoę  Litwi- 
nów (Lithuanis  praeerat),  Świrczewskiego.  do- 
wódzoę Polaków,  i  Wojoiecba  Sampolińskiego, 
dowódzcę  chorągwi  nadwornych  (aulicorum  oo- 
hurtibos).  Ten  ostatni  rozpoczął  bitwę,  bez 
rozkazu  wodza  naczelnego,  ale  później  sam  Kon- 
stanty wykonał  36  pomyślnych  ataków.  Tak 
zasłntony  i  oeniony  wojownik  piastował  buławę 
hetmańską  niewątpliwie  do  końoa  iycia  (1533). 
Po  nim  idą  Radziwiłłowie,  mili  Zygmuntowi  Au- 
gustowi, jako  krewni  ukochanej  Aony  jego  Bar- 
bary. Mikołaj  Rudy  wsławił  się  zwycięstwem 
nad  rzeką  Ułłą  na  Czaśnickloh  polach  odniesio- 
nem w  1564  roku.  Akta  Unii  Labelskiej  nie 
wspominają  o  H-aoh,  ale  d.  1  sierpnia  1569  r. 
Zygmunt  Angust,  wykładając  niezbędne  uzupeł- 
nienia do  urządzeń  zjednoczonej  Rzeczypospoli- 
tej, proponował  ułoienie  przysięgi  dla  H-ów  ta- 
kiej, .afteby  król  był  obran  ze  zezwolenia  wszyst- 
kiego rycerstwa",  to  jest,  ieby  się  nie  watyli 
naduiywaó  władzy  wojskowej  przy  elekoyi.  Znaó 
władza  ta  jut  się  mogła  staó  niebezpieczną;  jednak- 
ie ustaloną  ani  doiywotnią  podług  prawa  jesz- 
cze nie  była.  Za  Batorego  Jan  Zborowski,  do- 
wódzca  gwardyi  królewskiej,  zwany  był  H-em 
nadwornym,  bo  świetne  zwycięstwo  odniósł 
nad  Odańszczacami  pod  Lubieszowem  (1577  r.), 
ale  w  wojnie  z  Iwanem  Groźnym  zajmuje  pod- 
rzędne stanowisko.  H-em  koronnym  był  Mikołaj 
Mielecki  w  1579,  który  jednak  pod  Wielkie  Łu- 
ki 1580  r.  nie  poszedł;  sam  król  sprawował  dowódz- 
two, a  po  zdobyciu  miasta,  gdy  odjeżdżał  z  obo- 
zu, zlecił  wojsko  Janowi  Zamoyskiemu.  Ten 
wywiązał  się  z  polecenia  wybornie  1  niepospoli- 
te okazał  zdolności  przy  zdobywaniu  Wieliia 
i  Zawołocia.  W  następnej  tedy  wyprawie  roku 
1581,  przekraczając  granicę,  król  Stefan  we 
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V(rroAoa  kuał  o^osid  Zamoyskiego  H-em.  Zda- 
niem naszem,  była  to  chwila  epokowa  w  rozwo- 
ju urzędu  hetmańskiego.  Psków,  Bycsyna,  Te- 
leasfna,  kampania  inflancka  1601  —  1602  oplo- 
tły wawrzynami  wojennemi  0OW9  uczonego 
prawnika,  fundatora  Akademii,  sędziego,  kancle- 
rza, polityka  i  magnata.  Któtby  chciał  i  śmiał 
odbierać  mu  dowództwo  wojsk  koronnych,  które 
z  takim  pożytkiem  i  z  chlubą  dla  kraju  sprawo- 
wał? Jeździł  tedy  Zamoyski  aż  do  końca  życia 
(1606)  z  insygniami  urzędów  swoich:  pieczęcią 
kanclerską  na  szyi,  buławą  w  ręku,  proporcem, 
magierką  czerwoną  i  kotłami  hetmańskiemi  do 
zwoływania  pułkowników  i  rotmistrzów  na  radę. 
Karności  przestrzegał  energicznie  w  wojslcu:  za- 
kuwał sslaohoioa  w  kajdany  i  nie  robił  ceremo- 
nii z  gardłem,  wyrokując  wedle  „artykułów 
hetmańskich*,  ogłaszanych  w  obozie.  Niewąt- 
pliwie za  jego  wpływem  uchwalił  flejm  15d0  r. 
konstytuoyę  pod  tyt.  .Disoiplina  militaria",  która 
stuiowiła,  te  .ar^kuły  jego  [hetmana]  mają  byd 
ważne  jako  sejmowe  postanowienie;  kogokolwiek 
skarze  więzieniem,  na  gardle,  albo  na  poczciwo- 
ści, tak  ma  byó  ważno,  jakoby  to  na  sejmie  by- 
ło postanowiono".  Sejm  roku  1591  zastrzegał, 
że  H.  albo  Urząd  jego  powinien  .z  rotmistrzami 
i  porucznikami,  których  dosiądź  może,  zasadzió 
na  ławicę",  ale  w  r.  1503  dodał,  że  .w  nagłym 
razie  i  bez  namów  rotmistrzowskich  i  poruczni- 
ozych  może  żołnierza  skarać  wedle  zdania  i  su- 
mnienis  sw^o*  (.Yol.  Legum'  II  fol.  1826, 
1872,  1401).  Tak  wykształciła  się  w  zupełno- 
ści 1  utrwaliła  dożywotnio  władza  hetmańska 
w  uzdolnionej  wyjątkowo  i  szanowanej  osobie 
Wielkiego  Zamoyskiego,  który  mógłby  jej  nadu- 
żywać nieraz,  lecz  nie  nadużył,  bo  nie  pogwał- 
cił wolnej  elekoyi  w  roku  1687  i  nie  wydał  ha- 
sła do  rokoszu  w  roku  1606.  Po  jego  śmierci 
Zygmunt  przez  trzy  lata  nie  dawał  nikomu  bu- 
ławy wielkiej  koronnej,  ale  przecie,  tocząc  tyle 
wojen,  nie  mógł  się  bez  H-ów  obywać.  Zawdzię- 
czał im  te*  najświetniejsze  tryumfy  swego  pa- 
nowania: Stanisławowi  Żółkiewskiemu  pojmanie 
Nalewajki  i  łiobody  (1506).  pokonanie  rokoszan 
pod  Ouzowem  (1607)  i  nadzwyczajne  zwycięstwo 
pod  Kłuszynem  (1610),  które  miałoby  niezmier- 
ną doniosłość  dziejową,  gdyby  on  sam  owoców  te- 
go zwycięstwa  nie  był  zmarnował;  Karolowi  Chod- 
kiewiczowi H-owi  W.  lit.  pogromienie  armii  szwedz- 
kiej pod  Kiroholmem  (1604),  udział  w  bitwie  Gu- 
zowsklej  i  obronę  Chocima  od  Osmana  U  (1621); 
Stanisławowi  Koniecpolski  emu  pobicie  zbuntowa- 
nych Kozaków  pod  Kryłowem  (1626)  i  zwycię- 
stwo nad  Oustawem  Adolfem  pod  Kwidzyniem 
czyli  Marienwerder  (1620).  Więc  nie  zniósł,  ani 
uszczuplił  urzędu,  i  owszem  poduiósł  jeszcze 
wpływy  i  powagę  H-ów,  wprowadząjąo  ich  do 
senatu  przez  dodawanie  im  urzędów  kasztelań- 
skich lub  wojewódzkich.  Żółkiewskiemu  bez  je- 
go prośby,  a  nawet  pomimo  wzbraniania  się, 
wręczył  pieczęć  kanolerską,  wakującą  po  Zamoy- 


skim. I  pod  dwoma  następnymi  królami  i  dom  \ 
Wazów  H-i  dźwigali  na  swych  barkach  pneważ-  i 
nie  losy  Szplitej  na  chwałę  jej  lub  aa  udręcze- 
nie. Władysław  IV  osobiście  oblegał  Szeina 
pod  Smoleńskiem,  lecz  najumlejętniej  i  najw»i- 
niejszą  część  pracy  wykonał  Krzysztof  Radziwiłł 
H.  w.  lit.  Koniecpolski  H.  polny  a  potem,  od  r. 
1624,  wielki  koronny,  dzielnie  zwalczał  buaqr 
kozackie  i  hordy  tatarskie,  a  niemniej  Bzczęślivi& 
zapewne  pneprowadziłby  uplanowaną  praez  kró- 
la wojnę  turecką,  którą  udaremnia  niewciesu  ' 
śmierć  (1646)  i  oppozycya  następcy  jego  Mikoła- 
ja Potockiego.  Ten  następca  przez  srogie  po- 
stępowanie z  Kozakami  i  niedostateczną  przezor- 
ność ściągnął  na  swe  imię  odpowiedzialność  la 
rozrost  buntu  Bohdana  CbmlelDłckiego.  PoUtj 
i  wzięty  do  niewoli  razem  z  hetmanem  polayn. 
Kalinowskim,  pod  Korsuniem,  dnia  26  maja  i*- 
ku  1648,  spędził  półtora  roku  w  Krymie  j^ 
jeniec.  Dożywotność  urzędu  hetmański^o  tak 
się  już  ugruntowała  w  pojęciach  szlachty,  żs 
ani  sejmy  konwokacyjne  i  elekcyjne,  ani  nowj 
król,  Jan  Kazimierz,  nie  odebrali  buław  ani  je- 
mu, ani  Kalinowskiemu,  i  wśród  nzg  straszniej- 
szych klęsk  wojennych  i  społeoanyołk,  dopó- 
ki oni  s  niewoli  nie  powródli,  powierzali 
dowództwo  „  regimentarzom* .  A  Bohdan  Chmiel- 
nicki, który  się  z  początku,  tak  jak  wszyscy  je- 
go poprzednicy,  pisał:  „starszy  wojska  JlÓf. 
Zaporoskiego",  otrzymał  od  Jana  Kazimierza  na 
począticn  1640  roku  buławę  1  buńonik,  a  więe 
wyszedł  na  H-a  kozackiego.  Ten  nowy  tj- 
tuł  nadawany  był  przez  królów  polskioli  synowi 
jego,  Jurkowi  (1660).  Tetetrze  (1663),  Hane&ee 
Micliałowi  (1670),  Mohyle  (1686),  KuniokiemB 
i  kilku  innym;  a  przez  carów  moskiewskiuh  tik- 
że  Jurkowi  Chmielnickiemu  (1650).  Brzuohowiec- 
kiemu  (1664),  Mnohohrysznemu  (1668).  Samojło 
wieżowi  (16T2)  i  Mazepie  (1687),  nie  licsąc  p^- 
niejszych,  mianowanych  w  XVIII  w.  bez  ndsisłi 
Kozaków.  DoroBzeilko,  okrzyknięty  H-em  pnei 
„czarną  radę"  kozacką  w  r.  1666  i  w  tym  ehar 
rakterse  wpisany  do  traktatu  podhajeckiego  orai 
tytułowany  w  korrespondencyi  przez  H-ów  ko- 
ronnych, nie  był  nigdy  uznany  formalnie  przei 
króla,  ani  przez  cara,  lecz  otrzymał  chor^isff 
(sandżak)  z  buńozukiem  (alemtujem)  od  sałtssi 
w  roku  1669  i  był  jego  sługą  aż  do  roku  1677. 
Chwilowo  przywłaszczali  sobie  tytuł  H-a  Opan, 
Suchowij  i  inni  w  okresie  tak  zwanego  ^lieholfr 
oia  Ukrainy*.  Jednocześnie  byli  obierani  i  śmie- 
ciami obsypywani  Hetmani  koszowi, 
czyli  raczej  atamanowie,  przez  mołojeów, 
gromadzących  się  w  większej  lub  mniejszej 
liczbie  wśród  Dzikich  Pól,  na  ostrowach  dolne- 
go Dniepru  i  jego  dopływów:  w  Siczy  Zaporo> 
skiej.  Władza  ich  trwała  krótko,  po  kilka  mie- 
sięcy, rzadko  lat  kilka;  osoby  ich  są  niedosts- 
tecznie  znane,  prócz  niewielu  głośniejszych 
imion,  jak  Sirko  w  XVII  w.:  jednakże  ich  sze* 
reg  ciągnie  się  aż  do  Kalnyssewskiego,  kiśiy 
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w  r.  1776,  po  sburaenia  ostatniej  Slcsy  pnea 
roBsyjskiego  generała  hr.  Tołstoja,  sostał  wy- 
wieiiony  do  klasztorn  Sołowieokiego  na  morza 
Białem.  W  ogóle  Hetmaństwo  kosackie,  lubo 
I  polakiob  ursądzeA  przessozepione  na  Ukrainę, 
rtftło  się  dla  Polski  instytncyą  wrogą  I  wyrządzi- 
ło jej  nieobliczone  szkody,  tak  w  okresie  dyna- 
ityi  Cłimielniokiego  1648—1677,  jak  w  XVin 
ir.  przez  rabunki  i  rzezie  hajdamackie,  zakoń- 
none  rzezią  Hnmańską  1768  r.  —  Wróćmy  do 
E-ów  koronnych  i  litewskieh,  wielkich  i  polnych. 
Uikołaj  Potocki  po  powrocie  z  niewoli  nie  brał 
□działu  w  pogromie  Kozaków  i  Tatarów  pod 
Beresteczkiem.  ale  po  tej  bitwie,  gdy  pospolite 
ruBsenia  i  Jan  Kazimierz  wrócili  do  dom^  objął 
lowództwo  nad  wojskiem  kwaroianem  i  zaoięA- 
Dem,  złączył  się  z  Januszem  Radziwiłłem,  H-em 
V.  lit.,  zwycięzcą  z  pod  Rzeczycy  i  Łojowa,  n- 
nykowri  się  do  boju  pod  Białą  Cerkwią  i  miał 
to  zadowolenie,  ie  Bohdan  Chmielnicki  ukląkł 
przed  nim>  upraszając  ze  łzami  o  wstawiennictwo 
do  obrażonego  króla  (28  września  1651).  Był- 
to  jednak  tryumf  ułudny  dla  Ksplitej,  bo  tenie 
Chmielnicki  w  następnym  roku  (2  ozerwoa  1 652) 
inióał  oałe  wojsko  koronne  na  Batohn.  w  pobli- 
In  łiadyftyna,  prowadzone  przez  Kalinowskiego, 
który  ta  poległ.  Potocki  Mikołaj  jut  nie  ftył: 
więc  obie  buławy  dostały  się  nowym  ludziom: 
wielka  Stanisławowi  Rowerze  Potockiemu,  mała 
Lanckorońakiemn.  Ci  popełnili  czyn  haniebny 
podczas  .krwawego  potopu",  poddając  się  na- 
jezdnikowi  Karolowi  X  szwedzkiemu  (1665). 
I  ohooiat  w  kilka  miesięcy  póioiej  (w  styczuiu 
1656)  stawili  się  przed  Janem  Kazimierzem 
w  Łańcucie  ze  spuszozonemi  oozyma,  nie  zdo- 
byli się  jednak  na  iadne  wysilenie  bohaterskie, 
btóreby  dorównało  wielkości  ich  winy.  Rato- 
wali wówczas  niepodległość  i  majestat  Rzplitej 
Stefan  Czarniecki,  podrzędny  oficer,  świeżo  ude- 
korowany czczym  ^tułem  kasztelana  kgowskie- 
go  (I),  i  miniater  cywilny  marszałek  w.  kor.  Lu- 
bomirski Jerzy.  Podobnie  i  na  Litwie  H.  w. 
Janusz  Radziwiłł  splamtt  ostatni  rok  ftycia  swe- 
go (1655)  zdradą,  bo  nie  tylko  poddał  się  Szwe- 
dom, ale  nadto  ośmielił  się  ofiarować  im  całe 
W.  Księstwo  Litewskie  aktem  unii,  samowolnie 
napisanym  i  przez  nikogo  niezatwierdzonym. 
Zbrodnię  jego  udaremnili  podwładni  jego  puł- 
kownicy aktem  związku  wierzbołowskiego  i  je- 
den z  wojewodów:  Paweł  Sapieha,  który  ofiara- 
mi z  majątku  i  trudami  wojennemi  zasłużył  ua 
buławę,  piastował  ją  od  roku  1658  do  1667. 
W  Koronie  taką  samą  drogą  Jerzy  Lubomirski 
doszedł  do  buławy  poloej  po  śmierci  Lancko- 
rońskiego  (1658 — 1664),  łącząc  ją  z  dawniej- 
szym swym  urzędem  marszałkowskim.  Po  wy- 
zwoleniu ziem  Rzplitej  od  najezdników  zaczął 
Bię  okres  domowych  zamieszek,  wywołanych 
przez  intrygi  królowej  Ludwiki  Maryi  z  udzia- 
łem ambasadorów  i  agentów  francuskich.  Za- 
przedany jej  Wincenty  Gądewski,  H.  pohiy,  po- 
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niósł  śmierć  od  swych  iołnierzy  (1662),  a  prze- 
ciwnik jej  planów  Jerzy  Lubomirski  został  po- 
zbawiony wyrokiem  nielegalnego  sądu  sejmowe- 
go urzędów,  dóbr  i  czci,  oo  popchnęło  go  do 
nieszczęsnego  dla  obu  stron  i  dla  Rzplitej  roko- 
szu. Laskę  marszałkowską  narzucono  wtedy 
Janowi  Sobieskiemu  (18  maja  1665),  buławę 
mniejszą  posłano  Czarnieckiemu,  który  wszakie 
nie  mógł  jut  jej  ująć  w  rękę,  ponieważ  umierał. 
W  wojnie  domowej  1665 — 6  zgrzybi^  .Rewera' 
Si  Potocki,  h.  w.  k.,  stał  po  stronie  królewskiej 
przeciwko  Lubomirsldemn,  a  ten,  pomimo  wyroku 
srogiego,  odciągnął  mu  większą  część  wojaka 
koronnego  i  hetmanił  szlachcie  skonfederowanej. 
Na  sejmie  wiosennym  1666  d.  2  mąja  Sobieski 
przyjął  od  króla  patent  na  H-a  polnego,  lecz  do 
goryczy  trapiących  go  zarzutów  szlachty  przy- 
było ma  teraz  nowe  strapienie:  porażka  pod 
Mątwami.  Dopiero  po  śmierci  Lubomirskiego 
i  Ludwiki  Maiyi,  od  sławnego  .siedzenia  w  Pod- 
hajcach*,  t.  j.  od  października  1667  r.  należało- 
by datować  rzeczywiste  i  zbawienne  dla  Polski 
hetmaństwo  Sobieskiego.  Na  sejmie  wiosennym 
1668  r.  otrzymał  on  buławę  wielką  cd  króla,  a  więc 
pierwszy  rai  połączył  niepołączalne  dotąd  (in- 
compatibilia)  unędy:  nąjwyższy  wojskowy  1  naj- 
wyższy z  ministeryalnych  cywilnych,  buławę 
z  laską.  Mógł  stać  się  groźnym  dla  swobód 
szlacheckich  potentatem,  zwłaszoza,  że  posiadał 
ogromne  dobra  i  rozległe  koligacye  krwi  z  H-ami 
polnymi:  Dymitrem  Wlśniowieokim  w  Koronie 
i  Kazimierzem  Radziwiłłem  w  wojsku  litewskiem. 
Był  mu  nieżyczliwym  i  zawsze  szkodliwym  H. 
w.  lit.  Michał  Pac.  To  taż  podziwiamy  najbar- 
dziej w  Sobieskim  zdolność  nakłonienia  nawet 
tak  niesfornego  i  przekornego  kolegi  do  uległo- 
ści w  marszu  pod  Chocim  167S.  Wszyscy  czterej 
H-i  dzielnie  walczyli  w  tej  przesławnej  bitwie, 
ale  Polska  1  Europa  uznała  jednego  Sobieskie- 
go— i  słusznie — zwycięzcą,  zbawcą  Rzplitej  od 
poddaństwa  Turkom,  obrońcą  chrzęści  aństwa  od 
ich  przemocy.  Pac  przeszkodził  należytemu  wy- 
zyskaniu zwycięstwa,  a  gdy  podczas  sejmu  elek- 
cyjnego  (1674)  nadeszła  wiadomość  o  nowej 
wyprawie  sułtana,  Sobieski  został  obrany  na 
króla,  i  to  z  prośbą,  aby  zatrzymał  przy  sobie 
w.  koronną  buławę.  Jakoż  dwa  lata  spędził 
w  obocaoh  i  bitwach;  dopiero  po  koronaoyi  1676 
zamianował  ks.  Dymitra  Wiśniowieokiego  wiel- 
kim, a  serdecznego  przyjaciela  swego,  St.  Ja- 
błonowskiego— polnym.  W  wiekopomnej  bitwie  pod 
Wiedniem  Jabłonowski  mi^  godność  wielkiego, 
a  Mik.  Sieniawski  polnego,  lees  hetmanił  w  isto- 
cie sam  król  Jan  111  jako  wódz  naczelny  wojsk 
polskich,  cesarskich  i  Rzeszy  niemieckiej.  Tu 
hetmaństwo  polskie  osiągnęło  ne^większą  sławę 
przez  czyn  powszechno  -  dziejowego  znaczenia. 
Ta  chwila  była  też  jego  zenitem.  W  później- 
szych bojach  i  planach  Jan  III  doznawał  zawo- 
dów, a  w  ostatnich  latach  życia  i  po  śmierci 
jego  walkę  obronną  i  ninsnłmanami  nąjwytrwa- 
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lej  i  naj  waleczniej  podtraymywał  Jabłonowski. 
LitewBoy:  Kazimierz  Sapieha  i  JÓz.  Słuazka  upa- 
miętnili się  tylko  zaburzeniami,  wywołanemi 
przez  aadniycia  władzy.  Za  panowania  Sasów, 
gdy  seBsli  do  grobn  wapółpraoownioy  Sobieskie- 
go: Jabłonowski  (f  1702),  Bzoięsny  PotooU  (f 
1702)  i  Hieronim  Lubomirski  (f  1706),  H-i  atają 
się  ilgarantami  niezdolnymi  do  iadnej  walki 
z  wojskami  szwedzkiemi  i  rossyjekiemi,  a  aa- 
reszoie  i  s  iadnemi  po  r.  1717,  kiedy  nastąpiło 
srednkpwanle  eałą]  siły  ibrojnej  RspliteJ  do 
24  000  głów.  W^ród  półwiekowego  pokojn,  a  ra- 
czej letargu  i  bezrządu,  znikły  tak  zdatuońó  bo- 
jowa sławnej  niegdyś  konnicy  i  ulubionej  dra- 
gonii  Jana  III,  jak  dnch  rycerski  szlachty.  Opi* 
sany  pries  Kitowiosa  H.  z  csasów  Augusta  III, 
jakiś  starzec  na  koniu  o  spętanych  łańcuchami 
noguch,  jest  chyba  karykaturą  dawnynb  H-ów, 
00  umieli  gonió  lotnych  Tatarów  na  ogromnych 
przestrzeniach  bez  wytchnienia  i  jadła.  Ale  ten 
niedołęftny  wódz  zwyrodniałych  chorągwi  usar- 
skioh  i  pancernych,  czy  teS  petyhorsUch,  był  ma- 
gnatem, posiadaczem  olbrzymich  latifundiów, 
wichrzącym  na  sejmach  i  sejmikach,  popychają- 
cym dożą  gromadę  ludzi  ku  popieraniu  jego  oli- 
garchicznych zachcianek.  I  oto  reforma  Gzarto- 
ryskłch  1764  r.  łamie  władzę  buławy,  tworząc 
Kommissye  Wojskowe  Koronną  1  Litewską  czyli 
ministerya  wojny,  a  bardziej  jeszcze  sprowadza- 
jąc do  pomocy  wojska  rossyjskie.  H.  w.  kor. 
Jan  Klemens  Branicki  chciał  walczyć,  ale  umiał 
tytko  uciekać,  i  po  krótkim  marszu  kapitulowid 
za  pośrednictwem  Aony  swojej,  Poniatowskiej 
(1765);  H.  polny,  Wacław  Rzewuski,  dał  się  aresz- 
tować we  własnym  pałacu  i  został  wysłany  do 
Rossyi  przez  Repnina  (1767).  Ani  jedna  buła- 
wa nie  pojawiła  się  na  teatrze  działań  konfe- 
deraeyi  Barskiej  i  w  czasie  pierwszego  rozbioru. 
W  r.  1776  miejsce  rozwiązanych  Kommissyj 
Wojskowych  zabiera  Departament  Wojskowy  Ra- 
dy Nienstąjącej  przy  boku  JKM-ci;  prezydenoya 
w  nim  przyznana  H-om  po  kolei  kadencyami, 
ale  polny,  Seweryn  Rzewuski,  woale  nie  zasiada, 
pobierając  jednak  pilnie  pensyę  hetmańską,  w. 
kor.,  Ksawery  Branicki,  niewiele  też  zużył  piór 
na  podpisywanie  protokółów,  a  swój  animusz 
wojenny  okazuje  tylko  w  obozie  rossyjskim  pod 
Oozakowem,  jako  ochotnik  pojedyńozy,  bez  woj- 
ska koronnego;  litewscy:  Sosnowski,  Ludw.  Tysz- 
kiewicz, Ogiński — znali  proch  tylko  z  polowania. 
Odtworzona  przez  sejm  czteroletni  Kommissya 
Wojskowa  pracqje  nad  uformowaniem  armii  zra- 
zu lOO-tysięcznej.  potem  tylko  64-tyBięcznej 
podług  wzorów  nowoczesnej  organizaoyi  euro- 
pejskiej, przeważnie  Fryderycyańskiej.  Ta  ar- 
mia walczyła  w  r.  1792  pod  dowództwem  ge- 
nerałów-lejtenantów:  Józefa  Poniatowskiego,  Ju- 
dyckiego,  Zabiełły,  a  Branicki  i  Rzewuski  połączyli 
się  wówczas  ze  Szczęsnym  Potockim  aktem  kon- 
federacyi  Targowickiej  ku  obronie  dawnej  .wol* 
ności*  silaoheckicii.   Podosas  drugiego  rozbioru 


Hettinger  Franciszek. 

przyjęli  tytuł  Il-a,  lubo  bez  kotłów  i  buAezaków: 
na  Litwie  generał-lejtenant  rossyjski  Ssymoa 
Kossakowski,  w  Koronie  zaś  kasztelan  wojnicki 
Piotr  Alkan tara- Ożarowski,  z  nominacyi,  nie  kró- 
la w  sejmie,  lecz  biskupa  inflanckiego  i  amba- 
sadora SieTersa.  Zakończyli  oni  swcje  nnodo- 
wanle  i  życie:  jeden  w  Wilnie  d.  25  kwietnia, 
drugi  w  Warszawie  d.  9  maja  1794.  Poczet 
22  H-ów  wielkich  koronnych,  24  wielkich  litew- 
skich, 20  i  27  polnych  znajduje  się  w  tomie  I 
Niesieokiego  w  wydaniu  Bobrowicza  z  r.  1889— 
1846,  lecz  nie  jest  kompletnym  i  wymag;a  un- 
pełnień  od  specyalnego  badacza  tej  iastytucyi, 
szczególnie  w  XVI  wieku. 

HetnuuiBki  sslak,  ob.  Czarny  szlak. 

HetBCh  Filip  Fryderyk  von,  malara  nio- 
mieoki  (*  w  Sztutgardzie  1758— 1  1839).  Kształ- 
cił się  zrazu  pod  kierunkiem  Ouibala  i  Harpera, 
potem  w  Paryżu  pod  Karolem  Yemetem;  pn»> 
bywał  jakiś  czas  w  Rzymie,  po  powrocie  do  kisr 
ju  został  malarzem  dwom  i  dyrektorem  muena 
(1798).  Artysta  ten,  którego  talent  wychwala 
Goethe  w  .Winokelmannie*,  naleftał  do  iisko); 
klasycznej.  Ołówniejsze  dzieła  jego:  Śmiei^ 
Papiryusza,  Brutus  i  Poreya,  Tołlia  przejeidiającs 
przez  ciido  ojca,  Daniel  wśród  lwów,  Edyp  prowa- 
dzony przez  córkę,  Maryusz  na  ruinach  Karta- 
giny, Portret  księcia  Ludwika  Eugeniaasa  wir- 
temberskiego.  i  in. 

Hettinger  Franciszek,  teolog  rzymsko-ka- 
tolicki (•  13  stycz.  1819  — t  1890).  Urodzony 
w  Aschafifenburgu,  odbywał  1830  —  80  atndya 
w  tamtejszym  zakładzie  naukowym  teologicmo- 
filozofiozuym,  poozem  był  do  r.  1841   na  uni- 
wersytecie włirzburskim,  a  4  lata  w  CollegiDm 
germanicum  w  Rzymie,  gdzie  teft  został  r.  1843 
wyświęcony  na  kapłana;  w  r.  1845  zaś  otrzy- 
mał tytuł  dr-a  Św.  teologii.    Następnie  był  ko- 
lejno: wikaryuszem  w  Alzenau,  w  Niissej  Frai- 
konii;  r.  1847  assystentem,  1852  snbregensra 
seminaryum  duchownego  w  Wtirzbni^,  r.  18M 
nadzwyczajnym,   1857  zwycząjnym  profesorem 
nauk  teologicznych  wstępnych  i  patrologii  w  tao- 
tejszym  uniwersytecie,  1859  dr.  filozofii  koiumt 
causa,  prof.  apologetyki  i  homiletyki,  1866  człos- 
kiem  honorowym  teologicznego  fakultetu  wi« 
deńskiego.    Tendenoya  szlachetna  licznych  dziel 
H-a  zwraca  na  niego  uwagę  Watykanu:  zyskqe 
tam  uznanie,  a  w  r.  1868  zostaje  powołany  da 
Rzymu    do    prac  przygotowawczych  do  Sobo- 
ru powszechnego  r.  1870.  —  Z  prac  H-a,  posi 
rozprawami  drakowanemi  w  pismacb,  aainacss* 
my:   .Das  Priesterthnm  der  Kath.  Kirohe"  (Re- 
gensb.  1851);  „Die  kirchllchen  n.  socialen  Zi- 
stande  von  Paris"  (Mogunóya  1852);  «Das  Beefet 
u.  die  Freiheit  der  Kirche*  (wyd.  2-e  1860);  ,Der 
Organiamus  der  UniYersitatswissenschaftea  asd 
die  Stellung  der  Theologie  in  demselben'  (Wiin- 
burg  1862);  „Apologie  des  Christenthnms"  (Frei- 
borg  1863,  wyd.  4-e  1873;  dzieło  to  wybornie 
tióm.  na  język  francuski  Julian  Łaloba  de.Fet- 
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Aonrt  i  J.  B.  Jeannin);  ,Die  Kunst  im  Cbristea- 
thum"  (WUrzburg  1867);  „Die  kirohliohe  Vollge- 
walt  d.  apostolisoben  Stuhles,  Zugabe  zar  Ap. 
d.  Christeatbuma"  (Freiburg  1873).  A 

Eettner  Herman,  oiemieoki  historyk  sztaki 
!  Iiteratary  (*  1821  pod  Złotoryą  na  SzliiBka  — 
f  1882  w  Dreźnie).  Studya  odbywał  w  Berli- 
nie, Heidelbergu  i  Halli,  kształcił  się  dalej  we 
WłoBzeob.  Od  1847  wykładał  estetykę  i  historyę 
utnki  i  Uteratuiy  w  Heidelbergu,  od  1851  był 
profraorem  nadzwyczajnym  w  Jenie;  w  1855 
powt^no  go  do  Dresna  na  stanowisko  dyrekto* 
ra  królewskioli  zbiorów  starożytności  i  profeso- 
ra historyi  sztuki  w  Akademii  sztuki;  od  1869 
wykładał  historyę  sztuki  i  w  wyższej  szkole  tech- 
Diczuej.  Ołównem  dziełem  H-a  jest  ^Litteratur- 
geaobiohte  des  XVUI  Jahrhunderts"  (6  tomów, 
Bnmćwik  1856—70).  Zajmuje  się  ono  Aoglią, 
Fraacyą  i  Niemcami;  odznacia  się  zaakomitą 
charakterystyką  osób,  trafnemi  sądami  estetycz- 
nemi  i  dobrze  podmalowanem  tłem  historyoz- 
nem.  Częóó,  ząjmująca  się  literaturą  angielską 
do  połowy  w.  XVIII,  wyszła  w  przekładzie  pol- 
skim Chmielowskiego  Piotra  i  Grabowskiego  Edw. 
p.  t.  „Historya  literatury  angielskiej  eto."  (War- 
uawa  1879;  .Bibliot.  najoeln.  utworów  literatury 
Burop.').  Z  innych  pism  H-a  zasługują  na  uwagę: 
•Die  romantisohe  Schule  in  ihrem  Zusammen- 
laage  mit  Goethe  und  Schiller'  ( Bruuświk 
1850),  .Das  modernę  Drama"  (t-źe  1852),  ,Grie- 
:hische  Reiseskizzen"  (t-ie  1 853),  „Yorsohule 
mr  bildenden  Kunst  der  Alten"  (Oldenburg  1848), 
,Das  kdniglicbe  Mnseum  der  Gipsabg&sse  zn 
Oreaden"  (1881),  „Der  Zwinger  in  Dresdea* 
LipBk  1874),  ,Ital.  Studien.  Zur  Oesohiohte  der 
teoalBsance"  (Brundwik  1879).  Drobne  rozpra- 
wy i  mowy  jego  sebrano  p.  t.  .Kleine  Sehrif- 
ea*  (1884). —Por.  A.  Stern  .Hermann  Hett- 
ler'  (Lipak  1885). 

Hftiitstodt,  miasteczko  pruskiej  prowincyi  Mer- 
leburskiej,  górskiej  okolicy  Mansfeld  nad  Wipe- 
ą,  na  linii  kolei  telaznej  Berlin  -  Blankenheim. 
jety  na  wysokości  182  m.  nad  poziomem  mo- 
za;  posiada  duży  kośoiół  ewangielicki  miejski 
mały  szpitalny,  dwa  kośoioły  ewangielickie  na 
irzedmieńciach,  kościół  katolioki,  fabryki:  forte- 
tiaiiów,  aztuoznego  gnano,  soku  wiśniowego,  bro- 
rar.  Liczba  mieszkańców  w  roku  1895  wyno- 
iła  8  821.  Nazwa  H.  wspomniana  była  w  hi- 
toryi  już  w  r.  1046.  W  okolicach  H-u  były 
Eiż  od  najdawniejszych  czasów  prowadzone  kopal- 
ie  miedzi  i  srebra.  Obecnie  znajdilją  się  tu  wiel- 
ie  fabryki  machin,  fabryki  kwasu  siarozauego, 
iece  wytapiające  rudy  miedziane,  i  t.  d.  ^-  ^■ 

Hetttun,  imię  dwóch  królów  armeńskich  czyli 
rmiańskich  w  Cylicyi:  H.  I  (1226  —  1270),  11-ty 
kolei,  był  praszczurem  nowej  dynastyi,  Hetumiań- 
klej,  która  liczyła  7-n  królów  i  wyga^  na  Lewo- 
je  V  w  r.  1842.  W  polityce  wewnętrznej  potrafił 
•oskromió  zuchwałych  książąt  ormiańskich  i  usta- 
ió  samowładztwo  swoje.   W  stMonkach  zagra- 


nicznych powstrzymywał  Bąsiednioli  władzców 
tureckich  od  praktykowanych  do  owego  czasu  na- 
jazdów.  Z  potężnymi  wówczas  Mongołami  szukał 
też  pokojowego  porozumienia,  mianowicie  z  ha- 
nem Hulagu  zawarł  praymierze»  a  w  r.  1258 
przedsięwziął  podróż  do  Karakorum,  rezydencyi 
wielkiego  bana,  bawił  tam  trzy  lata  i  wyjednał 
pokój  niby  wieczysty.  Musiał  za  to  dawaó  po- 
moc Mongołom  do  zdobywania  miasta  Aleppo 
i  do  odbierania  Syryt  od  Msmeluków^  ci  zaś 
przez  zemstę  wpadli  do  Cylicyi  i  porwali  syna 
królewskiego,  Lewona,  w  niewolę,  ale  w  końcu 
zawarli  pokój  na  warunkach  łagodnych.  Niedłu- 
go potem  H.  zrzekł  się  tronu  i  wstąpił  do  klasz- 
toru, gdzie  spędził  ostatnie  chwile  życia. — H.  II 
(1298  —  1805),  małych  zdolności  i  słabego  cha- 
rakteru, rządził  źle  i  nie  umiał  poskramiać  bun- 
towniczych książąt.  Państwo  doszło  wtedy  do 
ruiny  finansowej  i  wyniszczenia,  zwłaszcza  po 
dwukrotnych  najazdach  Maiiieluków.  Udawał  się 
H.  o  protekcyę  do  papieża  i  proponował  mu  zje- 
dnoczenie Kościoła  ormiańsko  -  gregoryańskiego 
z  katolickim,  czemu  jednak  opierał  się  lud. 
Użyte  środki  przymusowe  zawiodły.  Wtedy 
zrzekł  się  tronu  (1305).  Żył  jeszcze  dwa  lata 
(do  1307)  jako  człowiek  prywatny.       K.  s.  b. 

Hetzd  Piotr  Juliusz,  księgurz  i  literat 
francuski  (*  1814  w  Chartres— f  1886  w  Mon- 
te-Carlo).  W  1835  został  współwłaścicielem 
księgarni  nakładowej  Pauliua  w  Paryżu,  którą 
od  1840  sam  prowadził.  Dzięki  stosunkom  z  Ca- 
vaigoac'em  był  w  1848  przez  czas  jakiś  dyrek- 
torem w  minlsteryum  spraw  zagranicznych  i  se- 
kretarzem generalnym  rządu  tymczasowego.  Wy- 
gnany w  1861,  udał  się  do  Brukselli  i  zaczął 
tam  wydawaó  od  jego  nazwiska  zwaną  .CoUec- 
tion  Hetzel";  po  amnestyi  w  1859  prowadził  ją 
dalej  w  Innej  formie  w  Pu-yżu.  Od  1864  wy- 
dawał wraz  z  J.  Macóm  „Magasin  illustró  d*ódu- 
cation  et  de  róoróatiou",  z  którego  powstała  pó- 
źniej „Biblioth^ne  d'óducation  et  de  rócróation* 
(do  1893  wyszło  około  250  tomów).  Sam  H. 
pod  pseudonimem  P.  8.  8tahl  napisał  szereg 
opowiadań  dla  młodzieży,  które  cieszyły  się 
wielką  poczytnośoią,  jak:  „Histoire  d'un  ane  et 
de  deus  jeunes  filles"  (1874),  „Les  patins  d'ar- 
gent*,  ,Ła  familie  Chester'  (1876),  .Odyssóe 
de  Pataud  et  son  ohien  Fricot"  (1876),  „Lea 
Listoires  de  mon  parrain'  (1877),  MMarousBia' 
(1878),   ,Le8  qnatre  fiUes  du  docteur  Marsch" 

(1880)  ,   ^Les  quatre  peurs  de  notre  gónóral" 

(1881)  .  Po  śmierci  H-a  księgarnię  prowadził 
dalej  syn  jego,  Ludwik  Juliusz  (*  1847). — 
Por.  Yadier  .Pierre  Jules  Hetzel.  Esąaisse  bio- 
graphiąue*  (Genewa  1889). 

HetZd&dorf,  przedmieście  Wiednia,  obecnie 
część  12-go  cyrkułu  wiedeńskiego  (Meidliog),  na 
linii  kolei  żelaznej  Południowej  Wiedeń  -  Tryest 
i  miejskiej  Wiedeń-Hntteldorf  i  Penzing-Kaiser- 
Ebersdorf;  pałac  cesarski,  park,  liczne  wille; 
liczba  m-oów  w  r.  1900  około  9  500. 
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Heubaoh  J)  miasto  v  Wirtembei^i,  u  pół- 
nocnych stóp  Albuohu;  fabryki  gorsetów  i  dywa- 
nów, zakład  2entyozny;  w  roku  1898  miało 
1  366  m-ców.  Nad  miastem  wznoBzą  siQ  nawys. 
753  metrów  ruiny  zamku  Bosenstein  ze  wspa- 
niałym widokiem  i  grotą  Finsterlocb;  2)  H.  Wiel- 
ki, miejscowodó  w  bawarskiej  regencyi  Dolnej 
Frankonii,  na  prawym  brsegu  Renu,  uprawa  wi- 
na, kamieniołomy  i  kamieniarstwo.  W  r.  1890 
1  927  mieszkańców  -  katolików.  W  pobliżu  leży 
Engelsberg,  klasztor  francisskanów,  miejsce  piel- 
gnymefc;  3)  H.  Mały,  mic|]aoowońć  na  lewym 
brzegu  Menn,  naprzeciw  H-a  Wielkiego,  aa  linii 
kolei  żelaznej  ABOhaffenburg-Amorbacb;  rezyden- 
eya  książąt  Loewenstein  -  Wertheim  -  Rosenberg. 
Fabryki  sukna,  galaret  owocowych,  fortepianów 
i  t.  p.  W  r.  1000  ok.  IbOO  mieukańców-ewan- 
gielików.  ^-  ^* 

Eenbaohiti  minerał,  mało-co  różniący  się  od 
heterogenitu.  ^*  ^■ 

Eeuberg,  poładniowo  -  zachodnia  ezęśó  Dzi- 
kiej Alpy  (Szwabska  Jura)  w  Wirtembergii,  na- 
ga, skalista  wyżyna,  rozciągająca  się  do  Dunaju 
pod  Tuttlingen  i  Fridingea  do  Ebingen  i  łączą- 
ca sie  ze  Schwarzwaldem  za  pomocą  wyżyny 
Bar.  Na  wyżynie  H.  wznoszą  się  tylko  nieznacz- 
ne wzgórza  kopnłowate,  z  których  najwyższe, 
Lemberg  (1015  m.),  leży  na  wschód  od  Rottweil; 
według  wierzeń,  ludowych  góra  ta  jest  siedliskiem 
dyabłów.  w.  n. 

Honberger  Ryszard  (*  18  czerwca  1850  r. 
w  Oradou),  kompozytor  i  krytyk  muzyczny.  Z  po- 
czątku kształcił  się  na  inżyniera,  od  1876  r. 
poświgcłł  819  muzyce  wyłącznie.  W  r.  1881  H. 
objął  dział  krytyki  muzycznej  w  „Wiener  Tage- 
blatt",  w  r.  1896  w  ,Neue  Freie  Presse".  Na- 
pisał i  wydał  wiele  pieśni  chóralnych  i  na  głos 
pojedyńusy,  suitę  orkiestrową  D-dur,  nwertoif 
do  Byronowskiego  „Kaina",  rapsody^  na  chór 
i  orkiestrę,  parę  kantat  i  kwartetów  na  głosy 
męskie;  opery:  „Abenteuer  elner  Neujahrsnacht" 
(Lipsk  1886),  .Manuel  Yenegas"  (t-łe  1889) 
i  .Miriam"  (Wiedeń  1894);  dwa  balety:  „Die 
Ijautenscblagerin"  (Praga  1896)  i  .Stmwwelpe- 
ter'  (Drezno  1807),  oraz  głodne  operetki:  „Der 
Opernball"  (Wiedeń  1808)  i  .Dire  Ezoellenz* 
(Wiedeń  1899). 

Eeubner  Otto  Leonard,  znany  z  powsta- 
nia majowego  z  r.  1840  w  Dreźnie  (*  1812 
w  Plauen  w  Yogtlandzie  —  f  1893  w  Blasewitz). 
Z  zawodu  prawnik.  W  r.  1848  był  członkiem 
parlamentu  fraokfurckiego.  w  którym  trzymał 
z  lewicą.  W  1840  został  wybrany  z  Todtem 
i  Tschirnerem  na  członka  rządu  tymczasowego, 
i  wytrwał  na  tern  stanowisku  aż  do  ostatniej 
chwili,  dopóki  z  Drezna  nie  ustąpiły  ostatki  woj- 
ska powstańczego.  Zaaresztowany  w  Chemnitz 
razem  z  Bakuninem,  uwięziony  był  wK6nigstei- 
nie  i  skazany  na  karę  śmierci,  którą  wszelakoż 
zamieniono  na  dożywotnie  więzienie.  Uwolniony 


r.  1859  zajął  się  adwokaturą,  a  w  1869  sostil 
znowu  wybrany  do  izby  poselskiej  w  Dreśak. 
W  więzieniu  napisał  „Klange  ans  der  Zelle  te 
die  Heimat*  (Drezno  1859). 

Henbner  Jan  Otton  Leonard  (*  w  Mahl- 
troffie  [Saksonia]  d.  21  stycznia  r.  184S).  lekatt. 
Wykształcenie  zawodowe  o^iymał  w  Lipskii 
i  Wiedniu,  gdzie  osiągnąwszy  w  r.  1867  dyploa! 
doktorski,  został  przewodniczącym  polikliniki  oi- 
działowej  (IHstricts  -  Poliklinik^  na  stanowtałi 
tern  pracowaó  zacz^  nad  chorobami  dsieoięce^ 
W  r.  1878  powołano  ga  do  Lipska  i  powierzo- 
no mu  katedrę  chorób  wiekowi  dziecięcemu  wła- 
ściwych. Z  pomiędzy  prac  jego,  godniejsze 
uwagi  są  następujące:  „Beitraege  znr  interaea 
Kriegsmedicin'  (Lipsk  1871),  ,Die  Inetische  Er- 
kranknng  der  Hirnarterien"  (t-że  1874),  ,Di» 
expanm6ntelle  Diphttaerie*  (t-że  1883;  praca  n> 
grodzona  na  konkursie),  .Ktinische  Stadien  ober 
die  BehandluDg  der  Diphterie  mit  dem  Behriag- 
BChen  Heilserum "  (t-że  1 895)  i  „ Saaglingset- 
nShrung  und  Sauglingsspitaler"  (Berlin  189t|; 
w  przekładzie  polskim  posiadamy  jego  pDyfts- 
ryt  szkarlatynowy  i  jego  leczenie*  (Warszan 
1889,  tłóoi.  T.  Dunin;  stanowi  zesz.  1-y  seiTi 
1-ej  „Odczytów  klinicznych",  wyd.  ,Oazety  lekń^ 
skiej-). 

HdTLober  Jan  Henryk  von  (*  w  Więdnij, 
na  początku  r.  1677  —  f  w  Dreźnie  d.  23  Iute>i 
go  r,  1747),  lekarz  i  przyrodnik.    Nauki  pobie-i 
rał  początkowo  w  Wittenbergu  i  już  w  r. 
uzyskał  tam  dyplom    magistra    filozofii,  dal^! 
kształcił  się  w  Lipsku,  Jenie  1  Altorfie.  w  rob  | 
1 690  wrócił  znów  do  Wittenberga  i  został  ts» ' 
że  docentem  prywatnym  filozofii,  w  rokn  następ- 
uym  osiągnął  godnośó  doktora  medycyny,  obt»- 
niwszy  rozprawę  p.  n.  ,De  usu  mathematniD  is ; 
medicina",  nakonieo  w  r.  1700  uniwersytet  Ua- 
tejszy  mianował  go  profesorem  zwyczajnym  leei- 
nictwa,  atoli  już  w  r.  1713  H.  porzucił  katecii;, 
by  zostaó  lekarzem  przybocznym  i  konsylianu 
króla  Augusta  II;  równocześnie  otrzymid  teł 
dozór    nad  biblioteką  królewską  i  nad  zbionui 
przyrodDiczemi  w  Dreźnie.    Będąc  profesorea 
w  Wittenbergu  urządził  tamże  gabinet  aoao- 
miczny,  oraz  założył  ogród  botaniczny,  ktdiy 
opisał  w  książce  p.  n.  ,Index  plantarmn  9% 
tenbargensinm"  (1711).    Przebywając  i  krółei 
w  Polsce,  czynił  poszukiwania  nad  brz^un 
Wisły  w  okolicaoh  Warszawy,  a  zebrane  pnj 
tej  sposobności  okazy  przyrodnicze  róftne  i  sk»- 
mieuiałości,  przewiózł  do  Drezna,  jak  świadc? 
Erndtel    (,VarBavia  physice  illnstrata  ^* 
Drezno  1780,  str.  44).    W  roku  1721  oesn 
Karo  i  VI,  zaszczycił  H-a  szlachectwem  dat 
dzicznem,  w  tymże  roku  został  również  otIm- 
ktem  londyńskiej  Boyal  Society.    Licznych  pism 
H-a,  treści  bądź  lekarskiej,  bądź  prtyrodnirsej, 
nie  przytaczamy  tutaj;  wymienia  je  niżej  pn?- 
wiedzione  źródło  nasze;  zebrali  je  i  wydali  n- 
zem  bracia  Haenelowie  p.  u.  ,J.  BL  H.  ope_ 
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n  partim  edita,  partim  aoodam  edlta"  (Lipsk 

1745,  2  tomy  w  4-ce).  Roślinę  pewną  na  cześć 
B- a  nazwano  Heuohera  (ob.).  —  Porów.  C.  v. 
Wurzbacb  .Biograph.  Lexicoa  des  Kaiser- 
thams  Oeaterreioli  eto."  (tom  VIII  str.  448) 
iii.  GąBiorowskl  ^Zbłór  wiad.  do  hietoryi 
Htuki  lek.  w  Polsoe"  (tom  II  str.  864.  485 
I  454).  ^  J- 

Heuchera.  rodzaj  roślin  z  rodziny  tomikamie- 
Diowatyoh  {8axifrageae)t  składąjący  ai^  s  ziół 
brwałydi,  o  lińciaoh  naaadowyoh,  kwiatach  drób- 
i;ob,  ułpionyoh  w  baldaszkogrony  lab  kłony, 
Iwapłciowych,  pięoio-  albo  sseścio  -  płatkowych, 
)  liczbie  pręcików  równej  liczbie  działek  okwia- 
id;  owoo — torebka.  Opisują  ich  ze  dwadzieścia 
(atnnków,  właściwych  Ameryce  Północnej.  Naj- 
niniejszą  jest  H.  americana  L.,  pospolita  w  Sta- 
lach Zjednoczonych.  Korzeń  jej  (Ahtm  root)  po- 
liada  własności  mocno  ściskające;  sastępoją  nią 
izęato  korzeń  Matanchii,  ^ 

Honff  Jun  Adryan,  pisani  hollenderaki  (* 
[648  w  ATBzaath),  znany  pod  psendonimem 
luf  Tan  Bnren;  stndya  odbywał  w  Delft, 
)Biadł  później  w  Avezaatb  i  poświęcił  się  zu- 
włnie  literaturze.  Do  swych  powieści  historyoz- 
lych  robił  obszerne  stndya,  tak,  że  zawierają 
me  daio  prawdy  dziejowej.  Do  najlepszych  na- 
eSą:  .De  Kroon  yan  Oelderland"  (Haga  1877); 
,D6  mannen  van  Sint-Maarten"  (3  tomy,  Haga 
882);  ,De  laatste  der  Arkels"  (2  tomy,  Haar- 
em  1885)  i  .Hertog  Adolf"  (Haga  1886).  Na- 
lisf^  opróos  tego  opis  podróży  «Langs  Lahn  en 
)Qr  (2  tomy)  i  powieść  współczesną  „Oom 
'rederik"  (Haarlem  1886),  którą  przerobił  pó- 
niej  na  scenę  (Ztitphen  1887). 

Heuglin  Teodor,  ornitolog  i  podróżnik  nie- 
lieoki  (*  1824  w  Hirschlanden,  w  Wirtember- 
li  — t  1876  w  Sztntgardzie).  W  r.  18&0  udał 
ię  w  podróż  do  Egiptu,  zwiedził  pobrzeża  Mo- 
ea  Czerwonego,  i  towarzyszył  r.  1852  konsulo- 
ri  anstryackiemu  w  Chartnmie,  Reitzowi,  jako 
Bkretars  jego,  do  Abissynii;  gdy  zaś  Reitz  nmarł 

185S),  on  na  jego  miejsce  został  zamianowa- 
y.  Koniec  r.  1853  spędził  na  Białym  Nilu 
w  Kordofanie,  r.  1855— w  Wiedniu.  W  mar- 
D  r.  1856  zbadał  step  Bajudn,  a  powróciwszy 

0  Kaim,  wyruszył  stamtąd  poraź  wtóry  na  brze- 

1  morza  Czerwonego,  oraz  na  pobraeże  Somali, 
otem  dwa  lata  (1858 — 60)  spędziwszy  w  Eu- 
opie  na  porządkowaniu  swych  zbiorów,  znowu 
o  Afryki  wyruszył,  jako  kierujący  wyprawą, 
'yznaozoną  do  odsaukauia  Yogla.  Ody  wszak- 
9,  zamiast  dążyć  prosto  do  Chartumu,  za  długo 
awił  w  Abissynii,  odjęto  mu  dowództwo  tej 
kspedycyi.  Wróciwszy  do  Chartumu,  przyłą- 
»ył  się  do  wyprawy  pań  Tinnó  do  Bahr-El- 
azal,  lecz,  straciwszy  tu  towarzysza,  Stend- 
era,  pnes  Berber  i  Suakim  r.  1864  wrócił 
o  Europy  z  panną  Tinnó,  której  matka  umarła. 
-  1870  odbył  z  hrabią  Waldburg-Zeil  wyprawę 
lorską  na  Spltzberg,  a  w  1871  na  parostatku 
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Rosenthala  do  Nowej  Zemll.  '  W  r.  1875  zwie- 
dził kraj  Beni-Amer  (na  wschód  od  Nilu),  a  w  na- 
stępnym, przygotowując  się  do  zbadania  wyspy 
Sokotory,  życie  zakończył. — Napisał:  „Systemati- 
sche  Ubersicht  d.  Yógel  Nordafrikas"  (Wiedeń 
1887);  .Reieen  In  Nordostafrika*  (Oota  1887); 
^Deutsche  Expeditiou  in  Ostafrika'  (tamże 
1864);  .System.  Ubersioht  d.  Saugethiere  Nord- 
afrikas"  (Wiedeń  1867);  „Reise  naoh  Abesainien, 
den  Gallalandern  eto."  (Jena  1868);  .Reise  in 
d.  Geblet  dea  Welssen  Nil"  (Lipsk  1869);  „Or- 
nithologie  Nordafrikas*  (Kassel  1869—75);  „Rei- 
sen  nach  d.  Nordpolarmeere"  (Brunświk  1872— 
74.  3  tomy);  ,Reise  tn  Nordostafrika"  (tamże 
1877,  2  t.).  Podróż  swoją  na  wybrzeże  morza 
Czerwonego  i  do  kraju  Somali  opisał  w  .Oeogr. 
Mitt."  Petermana  1860—61.  • 

Eenlandyt,  minerał,  zwany  też  styl  bitem. 
Jest  to  zeolit,  wodny  glinokrzemiau  wapniowy, 
wzoru:  Al,  Si,  Oj,.  5  H,  O.  Krystalizuje  się  w  ukła- 
dzie jednoskośnym.  Kryształy  te  należą  do  kia- 
sy  słupa  jednoskośnego.  Niektórzy  jednak  przy- 
pisują im  symetryę  naśladowczą,  ponieważ  skła- 
dają się  one  z  wielu  osobników  trójskośnyoh, 
zrosłych  w  taki  sam  sposób  jak  w  plagioklazaoh. 
Pomimo  to  jednak  figury  wytrawień  wykazują 
symetryę  jednoskośną.  łiupliwość  doskoni^a 
w  jednym  kierunku,  mianowicie  równolegle  do 
płaszczyzny  podłużnej.  Wywołuje  ona  często 
połysk  perłowomaciczny.  Tw.  3.5  do  4,  ciężar 
właściwy  2.1  do  2.2.  Skład  procentowy,  odpo- 
wiadający wzorowi  wyżej  podanemu,  następują- 
cy: 59.8  krzemionki,  16.7  glinki,  9.2  wapna, 
14.8  wody;  jednak  obecne  są  zawsze  drobne 
domieszki  tlenków  alkalicznych,  także  strontu 
i  Innych.  W  kwasach  rozkłada  się,  wydzielając 
krzemionkę  szlamiatą.  Pod  wpływem  roztwo- 
rów ehlorku  sodowego  lub  potasowego  przecho- 
dzi w  odpowiednie  związki  alkaliczne  (heutandyt 
sodowy  i  potasowy)  a  takie  w  analcym.  Wy- 
stępuje w  próżniach  bazaltów  i  melaflrów,  bywa 
też  w  granitach,  a  nawet  w  żyłach  krnssoo- 
Wych.  ^• 

Henn  Karol  Gottlieb  Samuel  (*  1771— 
t  1854),  autor  belletrysta  niemiecki,  piszący  pod 
pseudonimem  H.  C 1  a  n  r  e  n.  Był  naprzód  urzęd- 
nikiem pruskim,  następnie  księgarzem.  W  la- 
tach 1813 — 14,  w  czasie  wojny  francuskiej,  re- 
dagował przy  pruskim  sztabie  głównym  czaso- 
pismo „Feldzeitung".  Później  zajmował  różne 
urzędy,  od  1820  do  1823  r.  redagował  urzędo- 
wą gazetę  .Preussisohe  Staatszeitung".  Ostat- 
nie lata  życia  aż  do  śmierci  spędził  Jako  eme- 
ryt w  Berlinie.  Należał  do  najpopularniejszych 
pisarzy  swetco  czasu,  ale  popularność  osięgnął 
przez  schlebianie  najniższym  i  naj gminni ejszym 
upodobaniom  współczesnej  publiozności.  —  Pisy- 
wał komedye  (»Der  Brauttanz",  Drezno  1817 
i  „Das  Yogelschiessen"  1822;  ,Der  Br&utigam 
aus  Mezico",  1824;  «Der  Wollmarkt  oder  das 
Hotel  de  Yiburg',  1827),  oraz  powieści  (.Mi- 
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mili",  Drezno  1816;  „Liesli  und  Elsi",  1821;  I 
,Das  Dijonroachen",  1821;  „Die  Grafln  Cheru- 
bini*, 1824;  .Jungfer  Liesohen*.  1827),  w  któ- 
rych wynadana  Inb  wyrafinowana  lubleftaoić  łą- 
czy się  z  ckliwym  sentymentalizmem  i  bardzo 
płaskim,  pospolitym  poglądem  na  ńwiat  i  2yoie. 
Oprócz  wymienionych  oddzielnych  wydań  wy- 
srio  sbiorowe  wydanie  jego  pism  .Geaammelte 
Schriften"  (Lipsk  1851).  w.  a. 

Hetirloh  Fryderyk,  stolarz  polski  (*  w  War- 
szawie 1804— t  29  października  1871  r.).  Po 
nkońozemu  nauk  przygotowawczych  w  Warsza- 
wie kształcił  się  w  obranym  zawodzie  atolar- 
skim  pod  okiem  ojca,  znanego  majstra  stolar- 
skiego tamie.  W  roku  1818  adał  się  za  gra- 
nicę, pracował  czaa  dłuższy  w  słynniejszych 
fabrykach  Wiednia,  Sztrasburga  i  Paryża,  a  po- 
wróciwszy do  kraju  1824  r.  objął  kierownictwo 
fabryki  ojcowskiej,  pract^ąc  nad  jej  rozwojem 
i  wprowadzeniem  nowych  ulepszeń.  Znane 
w  owym  czasie  machiny  pomocnicze:  do  rznię- 
cia fornierów,  do  torsowania,  piły  mechaniczne 
i  inne  do  swej  fabryki  stopniowo  wprowadzał. 
Wspólnie  a  przyjacielem  swoim,  Antonim  Han- 
nom, znanym  chemikiem  naszym,  udoskonalił 
sposób  farbowania  drzewa  na  pniu,  z  któ- 
rych-to  drzew  wyroby,  przedstawione  na  wysta- 
wach w  Paryiu,  Brukeelli  i  Warszawie,  zjedny- 
wały H-owi  odznaczenie  i  powszechne  znawców 
uznanie.  Wskutek  tych  usiłowań  i  wrodzonych 
zdolności  artystycznych  kierownika  fabryka  wy- 
robów stolarskich,  którą  H.  pod  firmą  „Bracia 
Heurich"  wspólnie  z  bratem,  Janem  Danielem, 
przez  lat  kilkanaście  w  Warszawie  prowadził, 
zjednała  sobie  w  kraju  całym  zasłnloną  wzię- 
tośó.  Z  fabryki  tej,  na  zamówienia  pałaców  Ce- 
sarskich i  najznakomitszych  rodzin  naszego  kra- 
ju, wyszło  wiele  prawdziwie  pięknych  wyrobów 
stolarskich,  których  tu  wymienió  niepodobna; 
wspomnimy  tylko  o  meblach  w  pałacu  łiazien- 
kowskim  w  Warszawie,  w  pałacu  Cesarskim 
w  Skierniewicach,  w  rezydencyi  Cesarskiej  w  Mo- 
dlinie i  w  Zamku  Królewskim  w  Warszawie;  te 
ostatnie  wykonane  na  zamówienie  ks.  Paszkiewi- 
cza. Biblioteka  wykonana  dla  hr.  Aleksandra  Przeż- 
dzleckiego,  autora  ,Wz.  Sztuki  Średniowiecznej", 
podest  przed  ołtarzem  w  kościele  ewangielicko- 
augsburskim  w  Warszawie,  oraz  stół  owalny 
w  .białym  domku"  w  Łazienkach,  którego  pięk- 
nie rzeźbiona  noga  hebanowa  i  blat  inkmstowa- 
ny  drzewem  na  pniu  farbowanem — są  to  perły 
sztuki  stolarskiej  w  wielkim  styla.  Jako  biegły 
rysownik  H.  wszystkim  swoim  wyrobom  umiał  na- 
dawać wartośó  prawdziwych  dziel  sztnki  stolar- 
skiej, a  zbiór  własnoręcznych  rysunków  do  kilku 
tysięcy  sztuk  dochodzący  (Zbiór  ten  dziś  stano- 
wi własnoBÓ  wnuka  Fryderyka,  budowniczego 
Jana  Heuricha),  świadczy  o  jego  poczuciu  i  wy- 
kształceniu artystycznem.  W  r.  1858  H.  zakład 
swój  stolarski  przeniósł  do  Skierniewic,  gdzie  pro- 
wadził go  z  początku  w  mniejszych  rozmiarach. 


odzyskawszy  jednak  zdrowie  powiększył  i  pro- 
wadził tam  jeszcze  lat  dwanaście.  Kierując 
więo  przeszło  lat  40  zakładem  BtolaraldiD,  wy- 
kształcił znaozną  liczbę  uczniów  1  tern  nie  ma- 
ło się  przyczynił  do  rozwinięcia  stolarstwa  pol- 
skiego. Oprócz  czynności  na  polu  artystyczne- 
przemysłowem  H.  nie  jednokrotnie  sprawował 
obowiązki  publiczne:  naprzód  kilka  razy  był 
obierany  na  członka  rady  szpitala  ewanąidto- 
kiego  w  Warszawie,  następnie  pracował  w  wy- 
dziale budowlanym  koUegium  kościoła  ewaogie- 
licko- augsburskiego,  nakoniec  w  Skieroiewicteh 
do  samego  prawie  agonn  był  członkiem  rady 
szczegółowej  Domu  schronienia  starców  i  kalek 
w  tem  mieście.  ^ 

Homioll  Jan,  budowniczy  polski  (*  w  War- 
szawie 21  marca  1834  r. — f  24  marca  1887 
r.).  Od  nąjmłodszych  lat  oka^wid  sdolnoid 
do  rysunku,  które  rozwiał  pod  Uemnldem  fa> 
ohowo  wykształconego  ojca  (ob.  Henr  i  oh  Fry- 
deryk). Będąc  w  gimna>zynm,  nczęszesał  na 
lekcye  malarza  i  profesora  Piwarahiego  i  wy- 
kształcił się  na  biegłego  rysownika  i  akwarefli- 
stę.  W  r.  1852  wstąpił  do  b.  Szkoły  sztiŁ 
pięknych  w  Warszawie,  w  której  dział  kompo- 
zycyi  architektonicznej  prowadził  znany  budow- 
niczy Henryk  Marconi.  Profesor  wywarł  wpływ 
na  ucznia  i  rozwinął  w  nim  zamiłowanie  do  re- 
nesansu włoskiego  XV  1  XVI  w.,  któremu  teł 
później  H.  w  samodzielnej  swej  pracy  hotdowił. 
Będąc  jeszcze  uczniem  Szkoły  sztuk  piębn., 
zwiedził  pieszo  Krakowskie,  Sandomierskie  i  Lu- 
belskie, badając  celniejsze  pomniki  architektaiy 
rodzimej  i  notując  skrzętnie  każdy  asos^^ 
Ukończywszy  Szkołę  szt.  p.  1856  r.  se  stopnieB 
budowniczego  klasy  I,  zapisał  się  na  apliki- 
cyę  do  kommissyl  spraw  wawnętrznych  i  dt- 
chownyoh  przy  członku  rady  budowlanej,  Heniy- 
ku  Marconim,  który,  znając  go  jako  adolmeio 
i  pracowitego  ucznia,  dawał  mu  do  opracowt- 
nia  trudniejsze  projekta  architektoniczne.  Ki- 
ściół  w  Willanowie,  jeden  z  piękniejszych  pomni- 
ków  renesansu  włoskiego  u  nas,  zaprojektonł 
H.  według  wskaKÓwek  Marconiego,  kierował  bo- 
dową tego  kościoła  w  latach  1856  do  1860,  u- 
projektował  i  wykonał  częioi  konstrukcyjne  h* 
dowli  wyłącznie  według  własnego  oznanii. 
W  r.  1862  Marconi,  wezwany  przez  hr.  Chref* 
towioza,  ministra  dworu  w.  ks.  Konstantę^, 
ówczesnego  namiestoika  ^ólestwa,  do  kieroTi- 
nia  zamierzoną  przebudową  zamku  Królewaklegi 
w  Warszawie,  przedstawił  jako  swego  pomoeii- 
ka  H-a.  Niemożnośó  porozumienia  się  z  budow- 
niczym, Potołowem,  co  do  prowadzenia  tej 
przebudowy  zniewoliła  Marooni^o  i  H-a  ds 
usunięcia  się  od  zamierzonej  restauraoyi.  W  r. 
1862,  po  złożeniu  stosownego  egzaminu,  H.  otny- 
mał  stopień  budowniczego  klasy  II  i  zajął  sit 
samodzielną  praktyką  prywatną.  W  lym  czask 
wykonał  projekt  konkursowy  budowy  alnmnali 
dla  naucnycieli  elementarnych  W.  Kr.  Fozui- 
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skiego;  w  1864  otrzymał  I  nagrodę  wraz  z  E. 
Cicbookim,  Z,  Kiślańskim  i  A.  Schimmelpfeni- 
gi«in  sa  projekt  konkursowy  przebudowy  ratusza 
w  Warsiawie.  W  r.  1865  H.  zwiedził  Włooby, 
Niemoy  i  Franoyę;  w  1866  złożył  egzamin  na 
budowniczego  klasy  III,  a  w  następnych  latach 
otrzymywał  nagrody  na  rozlicznych  konkursach 
jak  oto:  za  projekt  instytutu  politechnioznego 
w  łiodsi,  za  projekt  teatru  ludowego  1  synagogi 
na  Tłómackiem  w  Warszawie.  Nagrody  zdoby- 
wane na  konkursach  wyrobiły  H-owi  rozległą 
praktykę  prywatną.  Wierny  renesansowi  wło- 
skiemu z  XV  i  XVI  w.,  który  znał  i  którym 
władał  znakomicie,  odozuwająo  subtelność  pro- 
poroyi  i  mając  wielką  wprawę  w  rysowaniu 
Biosegółów,  H.  był  nieporównanym  i  prawdzi* 
wym  artystą  w  stosowaniu  tego  stylu.  Z  po- 
międsy  wielu  prac  jego  wyróżnić  nalepy:  projekt 
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pałaeu  dla  Leopolda  Kronenberga  w  Alejach 
Ujazdowskich;  pałacyk  na  rogu  Al.  Ujazdowskich 
1  al.  Pięknej  ua  posesyi  ^  1756^,  oraz  dom 
przy  zbiega  ulic  Szkolnej  i  Świętokrzyskiej  na 
posessyi  J6  1828.  W  r.  1869  opracował  pro- 
jekt oyrku  murowanego  na  posessyaob  1087 
^  k  i  przy  ul.  Maryańskiej  w  Warszawie.  Fun- 
damenta, pod  cyrk  były  załoione,  leoz  niemo- 
ftność  pozyskania  kapitału  przez  zapisy  na  akcye 
spowodowała  zaniechanie  robót.  Oprócz  wspo- 
mnianych H.  wykonał  budowę  domów  w  War- 
szawie przy  zbiegu  ulic  Królewskiej  i  Nowo-Ziel- 
aej  na  posessyi  K  1064  a,  b,  c,  d,  f,  w  Al.  Ujaz- 
dowskich na  rogu  Wilczej  ^  1673,  przy  ul. 
Leszno  }k  660,  przy  ul.  Senatorskiej  474 
i  476,  przy  ul.  Kotzebuego  U-  61  Sc.  willę  w  AL 
Ujazdowskich  K  1659  i  wiele  innych.  Poza 
Warszawą  do  większych  prac  H-a  zaliczyć  na- 
leiy  kościół  katolicki  w  mieście  Chełmie,  który 
zaprojektował  i  wykonał  w  stylu  gotyckim;  szcze- 
gółowe plany  dworca  kolejowego  w  Sklerniewl- 
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cach,  liczne  dwory  i  pałacyki  wiejskie,  z  któ- 
rych wyróżnić  należy  dwór  w  Więcławioach 
i  wille  w  Grodzisku.  —  Na  polu  piśmiennictwa 
tocbnloznego  H.  pracować  zaczął  zaru  po  wyj- 
ścia ze  Szkoły  szt.  p.,  umieszczając  swoje  ar- 
tykuły naprzód  w  „Korrespondenoie  Rolniczym", 
wydawanym  przy  .Gazecie  Warszawskiej".  Po 
zatoienin  j,Dziennika  politechnicznego"  w  1859 
przez  trzy  lata  był  czynnym  współpracownikiem 
tego  czasopisma.  Opracował  również  »P  r  z  e- 
wodnik  dla  stolarzy"  i  ^Przewodnik 
dla  cieśli",  które  stały  się  cennym  nabyt- 
kiem naszej  literatury  technicznej.  Od  r.  1878 
był  współpracownikiem  ^Przeglądu  Techniczne- 
go', a  w  r.  1862  wszedł  do  składu  rędakoyi 
tego  czasopisma.  W  dniu  20  lutego  1887  r. 
Heurich  powołany  został  przez  kolegów  na 
stanowisko  administratora  , Przegląda  Technicz- 
nego'*, w  dniu  24  marca  tegoż  roku  zmarł,  zo- 
stawiając po  Bobie  chlubne  wspomnienie  na  kar- 
tach budownictwa  polskiego  i  trwałe  ślady  swej 
działalności  na  polu  piśmiennictwa  techniczne* 

A.  Eoaz, 

Eenme  (Heurnins)  Jan  Tan  (*  w  Utrech- 
cie d.  25  latego  r.  1543— f  w  Łejdzle  d.  11 
sierpnia  r.  1601),  lekarz.  Do  nank  zawodowych 
zaczął  przykładać  się  od  r.  1561  w  Louvain, 
gdzie  E.  Gemma  (ob.)  był  głównym  mistrzem 
jego;  w  r.  1563  przeniósł  się  do  Paryża,  a  po 
dłuższym  tamże  pobycie  do  Padwy,  gdzie,  otrzy- 
mawszy w  r.  1571  dyplom  doktorski,  został  le- 
karzem przybocznym  hrabiego  Granvelli;  po- 
rzuciwszy stanowisko  to  w  r.  1578,  powrócił  do 
Utrechtu  i  ząjmował  się  tam  wykonawstwem 
lekarskiem  z  powodzeniem  niemałem;  z  porad 
jego,  między  innymi,  zwykł  był  korzyRtać  słyn- 
ny hrabia  Egmout  (ob.).  W  r.  1581  powołany 
był  na  profesora  lecznictwa  do  Lejdy  i  pozosta- 
wał na  katedrze  tej  do  śmierci.  H.  słynął  ja- 
ko profesor  wyborny  i  był  autorem  kilku  dzieł 
wielee  cenionych  w  swoim  czasie;  zebrał  je 
i  wydał  razem  syn  jego,  Otton  H.  (ob.),  po- 
przedzając je  życiorysem  obszernym  ojca,  p.  n. 
„Opera  omnia,  tam  ad  theoriam  quam  ad  praxin 
medicam  spectantia"  (Lejda  1609  i  1658).  Ja- 
ko znawca  wytrawny  języka  greckiego  i  przy- 
tem  wielbiciel  wielki  Hippokratesa  opraco- 
wał H.  aforyzmy  jego,  opatrując  je  objaśnienia- 
mi obszernemi;  wyszły  p.  n.  „Commentarii  iu 
Hippooratis  aphorismos"  (Lejda  1609,  wyd.  po- 
śmiertne). —  Por.  K.  Sprengel  «Versuch  e. 
pragmat.  Gesch.  der  Arzneykunde"  (wyd.  8-e,  T. 
III  str.  343  i  nast.)  i  J.  Pagel  .Gesuh.  der 
Med."  (Cz.  I  str.  204,  gdzie  wszakże  mylnie 
podano,  że  H.  był  pierwszym  prof.  klinicznym 
w  Lejdaie).  ^  ^• 

Hennę  Otton  Tan(*w  Utrechcie  dnia  8 
września  r.  1577 — +  w  Lejdzie  d.  24  lipca  r. 
1652),  syn  Jana  H.  (ob.),  lekarz.  Wykształce- 
nie zawodowe  otrzymał  w  Lejdzie  pod  przewod- 
nictwem ojca  I  po  śmierci  jego  nhiąt  |>n  mio 
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katedrę  leoKnlotwa  w  r.  1601.  od  r.  1617  wy- 
kładał nadto  anatomię.  H.  pierwszy  w  Hollan- 
dyi  założył  klinikę  lekarską  i  wzorowo  nauczał 
w  niej  w  ciąga  lat  wielu;  zasługę  tę  niesłusznie 
przypisują  niektórzy  dziejopiaowie  lecznictwa 
ojcu  jego.  Wydał  dzieła  Fernela  (ob.)  i  ojca 
swego,  oraz  kilka  książek  własnych,  pisywał  też 
wiersze  łacińskie,  uchodzące  za  bardzo  dobre. — 
Porów,  życiorys  H-go,  napisany  przez  C.  E.  Da- 
uielsa,  w  „Biograph.  Lexikou  d.  hervor.  Aerztu" 
(T.  III  str.  189J.  ^  J-  ^- 

Henmlns  Jan,  ob.  Heurne. 

Eeurtelonp  Mikołaj  baron  (*  w  Tours  d. 
26  listopada  r.  1750 — t  w  Paryżu  d.  27  marca 
r.  1812),  chirurg  sławny,  naczelnik  służby  zdro- 
wia wielkiej  armii  napoleotiskiej.  Rodzice  jego, 
ludzie  biedni,  łoAyó  nie  mogli  na  wykształcenie 
syna,  sam  więc,  o 'siłach  własnych  przy  pomo- 
cy poznanych  Indzi  dobrych  wywalczyć  sobie 
musiał  stanowisko  w  ówiecie,  a  zaszedł  daleko 
i  stanął  wysoko.  Dostawszy  się  na  wyspę  Kor- 
sykę w  r.  1770,  zaczął  się  tam  nczyó  praktycz- 
nie ohimrgłi,  a  przy  zdolnościach  wrodzonych 
wielkich  i  pracy  żelaznej  szybkie  w  niej  czynił 
postępy  i  po  latach  kilku  mógł  wstąpić  już  jako 
chirurg  do  służby  wojskowej.  Podczas  pobytu 
16-letniego  na  wyspie  wyuczył  się  też  wybornie 
po  włosku,  co  mu  się  później  przydawało.  W  r. 
1782  posunięto  go  na  chirurga  sztabowego  z  za- 
jęciem w  lazaretach  korsy kańskich;  w  r.  1786 
otrzymał  miejsce  lekarza  starszego  w  szpitalu 
wojskowym,  tnlońskim,  w  r.  1793  powołano  go 
do  Paryża  na  członka  rady  lekarskiej,  nakoniec, 
idąc  stopniowo  coraz  dalej,  w  r.  1808  został 
dyrektorem  naczelnym  służby  zdrowia  wszyst- 
kich wojsk  francuskich;  otrzymał  też  od  Napo- 
leona I  dsiedaiozny  tytuł  barona  cesarstwa. 
H.  był  chirurgiem  bardzo  biegłym  i  doświadczo- 
nym i  wywarł  wpływ  niemały  na  świetny  roz- 
wój ówczesnej  chirurgii  francuskiej,  wielce  też 
zasłużył  się  ojczyźnie  swej  jako  znalcomity  orga- 
nizator służby  sdrowia  i  urzędnik  sprężysty. 
Zajęcia  obowiązkowe  mało  mu  ezasu  wolnego 
zostawiały,  więc  też  niewiele  pisywał.  Oprócz 
kilku  tłómaczeń  z  języka  włoskiego  i  niezbyt 
licznych  prac  drobniejszych,  pomieszczonych 
bądź  w  wydawnictwach  peryedycznych,  bądź 
w  .Dictionnaire  de  Sciences  m^dicales",  wydał 
osobno:  „Próois  sur  le  tćtanos  des  adultes"  (Pa- 
ryż 1792)  i  „Notice  sur  Mannę,  chirurgien  de 
la  marinę"  (Berlin  1808).  —  Por.  ,Biographie 
mód."  (T.  V  str.  181).  ^''^-P- 

Heurteloup  Karol  Ludwik  Stanisław 
baron  (*  w  Paryżu  d.  16  lutego  r.  1793-  f 
tamże  w  listopadzie  r.  1864),  syn  Mikołaja 
H-a  (ob.),  chirurg  znakomity  i  wynalazca  narzę- 
dzi do  kruszenia  kamieni  w  pęcherzu  moczowym, 
bardso  dobrych  i  ze  zmianami  pewnemi  do  dziś 
używanych  powszechnie.  Początkowo  zamierzał 
wstąpić  do  służby  administracyjnej,  następ- 
nie wBzalEźe  zapisał  się   na  wydzi^  lekarski 


w  Paryżn;  nauki  ukończył  w  r,  1823,  w  któ- 
rym, po  obronieniu  rozprawy  „De  riafTammatioa 
de  la  membranę  muąueuse  gastro-pnlmoosire  chei 
les  enfans  nouveau-nÓ8",  dyplom  doktorski  osią- 
gnął. Były  to  właśnie  czasy,  w  którycłi  zajmo- 
wano się  gorąco  sprawą  kruszenia  kamieni  mo- 
czowych w  pęcherzu,  zamiast  wycinania  icłi  po 
dawnemu.  I  H.  zajął  się  nią  gorliwie,  a  p<»it- 
dając  niezwykłe  zdolności  do  mechaniki,  wyu- 
lazł  przyrząd  nowy,  obmyślony  dowcipnie,  odpo* 
wiedni  bardzo  do  wykonywania  operaoyi  necio- 
nej,  a  różny  od  tych,  które  już  poprzednio  wy- 
myślili CiTiale  i  Leroy  d'Etiolle8  (ob.). 
Między  H-em  a  wymienionymi  lekarzami  wyni- 
kła z  powodu  tego  polemibi  ostra,  trwająca  lit 
wiele,  gorsząca  wprawdzie  nieraz,  ale  mająca 
tę  stronę  dobrą,  że  przyczyniła  się  niemało  do 
wydoskonalenia  litotrypsyi  (ob.).— W  r.  1828 
H.  wyjechał  do  Londynu,  otrzymawszy  poprzed- 
nio od  Akademii  paryskiej  5000  franków  jako 
nai^dę  la  wynalazek  swój.  Bawiąc  w  Anglii 
do  r.  1832,  starał  się  o  rozpowsseclinienie  tam 
czynem,  słowem  i  piórem  sposobn  krusaenia  ka- 
mieni, wynalezionego  przez  siebie,  co  mu  się  też 
udawało  pomyślnie.  Powróciwszy  do  Faryłi 
ponownie  otrzymał  6000  franków  nagrody  za 
tilepszenie  narzędzi  swych.  W  r.  1837  wyjechał 
do  Bossyi,  a  bawiąc  dłużej  w  Petersburga  i  w  Mo- 
skwie, miewał  tam  odczyty  o  nowych  narzędziach 
i  sposobach  operowania  niemi.  Stanąwszy  z  po- 
wrotem w  Parytn,  pracował  dalej  nad  udoskona- 
leniem operaoyi  kruszenia,  wojąjąo  woiąi  piórem 
z  przeciwnikami  swymi,  a  to  tak  zajadle,  że 
w  r.  1856  doszło  aż  do  sprawy  sądowej,  w  któ- 
rej Leroy  d'Ćtiolles  występował  przeciw  nie- 
mu. Starania  czynione  przez  niego  dla  uzyska- 
nia katedry  profesorskiej  spełzły  na  niezem. 
Z  bardzo  wielkiej  liczby  prac  H-a  wymieniamy 
tu  tylko  najważniejsze,  jak  oto:  ,Examen  oritiąie 
de  TouYrage  de  Mr.  Civia1e  de  la  lithotritie  etc' 
(Paryż  1827),  ,MómoireB  sur  la  lithotripsie  psr 
percussion  eto*  (tamże  1883),  „Trois  ópoąnes 
ponr  servir  &  Thistoire  de  la  littiotritie*  (tamże 
1842),  „De  la  lithotripsie  sans  fragmens...  on  de 
la  pulYÓrisation  des  pierres  yesicalcs"  (tamte 
1846),  „Lithotripsie.  L*Art  de  broyer  lea  pier- 
res dans  In  Tessie  humaine*  (tamże  1858)  i  .B^ 
trócissements  de  Turdtre  etc.'  (tamże  1865,  wyd. 
2-e  1859).— Por.  J.  Kochard  „Histoire  de  la  chi- 
rurgie franęaise  an  XIK  si6cle"  (Paryż  1875,  str. 
191  i  nast.);  Q.  Yapereau  ,Dictionnaire  nni- 
versel  des  eontempondus  eto.'  (wyd.  2-e  1880, 
T.  I  Btr.  868);  w  Callisena  .Med.  Schritt- 
stelIer-Lexikoa"  są  wymienione  niemal  wszystkie 
prace  H-a,  z  wyjątkiem  ostatnich  (T.  Vin  str. 
458  i  T.  XXVIII  str.  517).  ^ 

Henrtier  Jan  Franciszek,  budowniciy 
francuski  (*  1739  roku  w  Paryża— f  1722  roko 
w  Wersalu).  Uczeń  Lóeuyera  i  Lejaya,  w  r. 
1765  zdobył  wielką  nagrodę  rzymską,  wskutek 
czego  po  powrocie  do  kr^u  mianowany  lostał 
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kolejno  inspektorem  robót  prsy  pałacn  werBal- 
Bkim,  badowniezym  królewskim  i  osłonkiem  kró- 
lewskiej Akademii  architektury  (1776).  Z  prao 
jego  wersalskich  główaemi  są:  teatr  miejfioowy, 
wmiesiony  dla  panny  Montausier,  i  dwa  skrzydła 
gmachu  jnteadentnry.  W  Paryiu  wystawił  nową 
salę  teatralną  dla  komedyi  włoskiej,  lamienio- 
nej  z  czasem  na  teatr  Opery  Komioinej,  który 
sgorzał  w  1887  roku.  8.  B. 

HsTuystyka,  gr.  s^pcoriK^)  ziyyri>  sztuka  od- 
krywania, robienia  wynalazków,  od  t6pCoxttv — 
inajdywaó,  odkrywać.  Scholastycy  H-e  nasywali 
ar*  iiweniendi  albo  ars  comhinałoria.  H.  dawniej 
osnaezała  często,  obecnie  rzadziej,  tę  częśó  lo- 
giki, która  podaje  zasady  i  metody  zdobywania 
prawd  nowych,  robienia  odkryć  i  wynalazków. 
H-ę  wyodrębniano  jako  oddzielną  całość  od  tej 
części  logiki,  która  zajmuje  się  normami  popraw- 
nego wykłada  i  dowodzenia  wiedzy,  a  którą 
mów  scholastycy  nazywali  ars  diaserendi,  tak 
tłdmacząc  nazwę  dyalektyka  (ob.).  Szoze- 
góloie  od  końca  XIII  w.,  wobec  rozkwitu  scho- 
lastyki, niektóre  umysły  niezadowolone  jej  bez- 
I^odnym  formalizmem,  przerabiającym  dogmaty 
kościelne  i  dające  się  z  dogmatyką  pogodzić 
pierwiastki  nauki  Arystotelesa,  zaczęły  marzyć 
o  stworzeniu  czegoś  w  rodzaju  sztnki,  która  u- 
motliwiałaby  zdobywanie  prawd  nowych,  pomna- 
łanie  wiedzy  i  tym  sposobem  wyjście  z  koła 
błędnego  mądrości  soholastyczaej.*-  Marzono  na- 
wet o  sztuce,  któraby  zawierała  wyczerpujące 
przepisy  formalne  do  zdobycia  wszystkich  prawd 
oiyli  wiedzy  całkowitej.  Miała  to  być  właśnie 
H.  czyli  ars  inveniendi.  Poniewat  zaś  sztoka  ta 
opierała  się  pospolicie  na  mniej  lub  więcej  do- 
wolnie ułoionej  liście  zasadniczych  bategoryj 
wiedzy  formalnej  i  materyalaej  i  polegała  na 
mechanioznem  kombinowaniu  tych  kategoryj, 
w  przypuszczeniu,  te  tą  drogą  dadzą  się  osią- 
gać prawdy  nowe  i  nawet  wszystkie,  więc  sztu- 
kę tQ  nazywano  tak&e  ars  combinałoria.  Typo- 
wy przykład  tego  rodzaju  H-i  mamy  w  dziele 
•Ars  magna*  Rajmunda  LulluBa(ob.).  U  pod- 
stawy całego  szeregu  prób  tak  pojętej  H-i  leży 
przekonanie,  ie  wyczerpująca  lista  zasadniczych 
kategoryj  wiedzy  da  się  wysnuć  z  samego  umy- 
słu, oraz,  te  następnie  syntetyczoie,  w  drodze  kom- 
binowania kategoryi  i  dedakoyi,  da  się  osiągnąć 
system  wiedzy  o  wszelkich  rzeczywistych  i  mo- 
ieboych  rzeczach  i  stosunkach  wszechświata. 
Pomysły  w  tym  stylu  nie  były  nawet  obce 
Descartesowi  (.Epistolae"  I,  111,  editio  Amste- 
lodam.)  i  Leibnizowi  (.Opera  philosophioa"  edit, 
Erdmann,  3  voI..  Berlin  1889— 1840).  —  Obok 
tych  prób  i  pod  naciskiem  tej  samej  ftądzy  ro- 
lemkDięcia  koła  bezpłodnych  spekulacyj  schola- 
Btyczuych  powstał  równiei  szereg  prób  H-i 
o  kierunku  empirycznym,  mającej  głównie  na 
celn  rozszerzenie  wiedzy  o  przyrodzie.  Najwy- 
bitniejszym wyrazem  tej  dążności  było  „Novum 
Organum'  Franciszka  Bak  on  a  (ob.),  gdzie  cho- 


dzi o  poznawanie  przyrody,  odkrywanie  jej  praw 
na  podstawie  doświadozenia  i  metodą  indukcyj- 
ną. Od  Bakona  też  ustala  się  pogląd,  wyzna- 
wany aż  do  Johna  Stuarta  MiUa,  że  właściwa 
H.  zamyka  się  w  obrębie  teoryi  doświadczenia 
i  indukoyi,  że  to  jest  prawdziwa  ars  iweniendi^ 
przynajmniej  dla  nauk  przyrodniczych;  tymcza- 
sem teorya  dedukoyi  czyli  logika  formalna  w  ści- 
słem  tego  słowa  znaczeniu  jest  sztuką  wykładu 
i  dowodzenia,  a  więc  ars  disserendi.  Jednak  od 
czasów  Kanta  coraz  nadziej  spotykamy  się 
s  H-ą  jako  odrębną,  samoistną  częśoią  logiki 
i  nazwa  ta  w  systematyce  dysoyplin  filozofioz* 
nych  coraz  bardziej  się  zaciera.  Z  nowszych 
np.  Beichlin  Meldegg  w  swojem  .System  der 
Logik"  (Wiedeń  1870)  logikę  stosowaną  nazywa 
dyalektyką,  pierwszą  zaś  część  dyalektyki — 
H-ą;  dziś  jednak  ta  właśnie  część  nosi  pospoli- 
cie miano  teoryi  poznania.  Gdy  więc  daw- 
niej logikę  dzielono  na  dyalektykę  (ars  disse- 
ret^t)  i  hearystykę  {ars  iweniendt),  dziś  dzie- 
limy ją  na  logikę  formalną  i  teoryę  pozna- 
nia wraz  z  metodologią  nauk.  Olównie  tezy  oko- 
liczności wpłynęły  na  zanik  H-i  jako  odrębnej 
dyscypliuy  logicznej:  1)  Stanowisko  utylitarne 
w  logice  coraz  bardziej  ustępuje  miejsca  stano- 
wisku teoretycznemu;  metody  dedukcyi  i  induk- 
oyi rozwaftane  są  raozej  jako  metody  wykładu 
powszechnie  zrozumiałego  i  uzasadnienia  po- 
wszechnie wartościowego  wiedzy  już  osiągniętej, 
nie  zaś  jako  metody,  któremi  możnaby  się  świa- 
domie kierować  w  osiąganiu  prawd  nieznanych; 

00  najwyżej  przyznaj  e  się  im  pewną  stronę  heu- 
rystyczną.—  2)  Rozbiór  psychologiczny  czynności 
poznawczych  i  badania  nad  dziejami  wiedzy 
naukowej  uwydatniają  mnóstwo  warunków  i  czyn- 
ników rozstrzygających  w  sprawie  odkrywania 
prawd  nowych,  które  jednak  nie  dadzą  się  ująć 
w  formę  ogólnych  przepisów  normujących.  Spo- 
sób powstawania  prawd  nowych  w  umysłach  od- 
krywców jest  nader  zawiły,  przedewszystkiem 
w  skutek  wikłania  się  za  każdym  razem  mnó- 
stwa warunków  indywidualnych,  takich,  jak  wła- 
ściwości umysłu  danego  badacza,  zasób  1  rodzaj 
jego  wiedzy  i  doświadczeń,  jego  sytuacya  kul- 
turalna i  biograficzna,  wreszcie  tak  oporne  na 
wszelką  analizę  sploty  warunków,  jak  geniusz 

1  talent  osobisty.  Ostatniemi  czasy  historycy 
wiedzy  zwrócili  uwagę  na  wybitną  rolę,  jaką 
w  sprawie  odkryć  i  wynalazków  odgrywa  przy- 
padek.— 3)  Rozwój,  od  czasów  J.  St.  Milla  głów- 
nie, metodologii  nauk  szozegółowych,  która  u- 
względnia  także  i  heurystyczną  stronę  metod. 
H.  jako  odrębna  całość  teoretyczna  przestała 
istnieć,  gdyż  niepodobna  wytworzyć  systemu 
norm,  któryby  miał  znaczenie  ogólnego  kanonu 
w  sprawie  osiągania  prawd  nowych.  Natomiast 
należy  zwrćoić  szczególną  uwagę  na  heurystycz- 
ną stronę  metodologii  wogóle  i  metodologii  nauk 
szczegółowych  zpecyalnie.  Zasady  i  metody, 
przystosowane  do  materyi  nauk  poszczególnych, 


Digitized  by  Google 


928 


HeoBoh  Wilhelm  —  HeuBohling  Filip. 


ini>j4  w  rsecKy  aamej  znacaenie  lieurystyczoe, 

0  ile  wyświetlają  drogi,  które  już  doprowadziły 
do  prawd  nowyoh,  a  zatem  i  nadal  obiecują  po- 
myślne wyniki.  Wszelkie  przepisy,  dotyczące 
sposobów  spostrzegania,  eksperymentowania,  n- 
kładania  protokółów  i  tablic,  niewątpliwie  mają 
charakter  heurystyczny.  Równiei  zasady  przy- 
czynowośoi  i   celowości  w   badaniu  przyrody 

1  spraw  ludzkich,  zasady  zachowania  masy  i  za- 
ohovfuiia  energii  w  naukach  fizycznych,  zasada 
parallelizmn  w  psychologii— są  nietylko  podstawo- 
wemi  w  konstruowaniu  teoryi,  lecz  niemniej  kie- 
Towniczemi  przy  dociekaniu  prawd  nowyoh. 
W  nankach  mniej  -  więcej  rozwiniętych  nie^lko 
geniusz  i  szczęśliwe  natchnienie,  które  nie  zna- 
j  ą  prawideł ,  są  ozynnikami  twórczemi ,  lecz 
mnóstwo  zagadnień  daje  się  rozwiązywać  dzię- 
ki wyrobionej  jui  rutynie  metodologicznej  i  tech- 
nice obserwacyjnej  lub  eksperymentalnej.  Wpraw- 
dzie tworzenie  nowyoh  pomysłów,  przypusz- 
czeń, hypotez  nie  daje  się  ująó  w  karby 
sztuki ;  ale  wobec  gotowych  już  hypotez  me- 
tody indukcyjne,  statystyczne,  rachunek  praw- 
dopodobieństwa wciął  odgrywają  rolę  skutecz- 
nych metod  heurystycznych.  Dzięki  tema  pod- 
rzędne nawet  adolnosoi  mogą  być  wyzyska- 
ne w  warsztacie  naukowym,  pod  warunkiem  po- 
siadania nfdełytej  rutyny  i  wprawy  technicznej. 
Ob.  nauczające  uwagi  o  H-ce:  Al.  Bain  ,,Logika" 
(przekład  polski)  t.  U,  Dodatek  H.,  p.  t.  ^  Sztu- 
ka wynajdywania*  (str.  480—490);  Chr.  Sigwart 
, Logik"  (II',  str.  297  —  327);  Wundt  „Logik* 
{IV,  dritter  Absohmitt,  Kap.  1).— W  pedagogice 
heurystyczną  nazywa  się  metoda  nauczania,  któ 
ra  ucznia  naprowadza  na  prawdy,  nspasabia  go 
do  samoistnego  odkrywania  nowych  dlań  twier- 
dzeń, w  przed  wstawieniu  dogmatycznej  meto- 
dzie nauczania. 

Heusoll  Wilhelm  de,  mylnie  czasami  pisa- 
ny He  us,  Has  lub  He  es,  malarz  hoUenderski 
(*  około  1620  roku  w  Utrechoie—f  około  1099 
roku).  Uczeń  Jana  Botha,  naśladował  mistrza 
swego  do  złudzenia,  tak,  że  niektóre  obrazy  je- 
go uchodzą  za  obrazy  Botha.  Długi  czas  prze- 
bywał we  Włoszech,  zwłaszcza  w  Bzymie,  był 
w  r.  1649  dziekanem  gildyi  malarskiej  św.  Łu- 
kasza w  Haarlemie,  uprawiał  speoyalnie  malar- 
stwo pejzaiowe,  szczególniej  efekta  zachodzące- 
go słońca,  co  mu  się  najlepiej  udawało.  H.  ma- 
lował przeważnie  małe  obrazki.  Figury,  oży- 
wiające pejzaże  jego  są  pędzla  innych  artystów, 
a  mianowicie:  Poelenburgha,  Łingelbacha  albo 
Adryana  van  der  Velde.  Obrazy  jego  widzieó 
można  w  muzeach  hollenderskich  (jak  oto  w  Am- 
sterdamie [w  muzeum  państwowem,  2  małe  pej- 
zaie  włoskie  na  miedzi],  Rotterdamie  i  Hadze), 
we  Francyi  (w  Paryżu  i  w  Grenobli),  w  Sawe- 
cyi  (w  Sztokholmie),  w  Danii,  Rossyi,  Niemczech, 
a  mianowicie  w  Dreźnie,  Hamburgu,  Brunświ- 
ku,  Sztutgardzie,  Gotha,  Frankfurcie,  Kasselu— 
i  wreszcie  w  Austryi  (w  Wiednia  i  w  Peszcie). 


Za  najlepsze  uchodzą  pejzaie  będ%ce  w  Wie- 
dniu, Kasselu  i  Luwrze.  ®- 

Hensoh  Jakób  de,  malarz  hoUenderski  (* 
1657  r.  w  Utrechcie  —  t  1701  roku  w  Amster- 
damie). Synowiec  i  uczeń  poprzedzającego.  Pm- 
bywał  we  Włoszech,  szczególniej  w  Wenecji 
i  w  Rzymie.  Naśladował  z  początku  niewolid- 
czo  swego  stryja,  potem  Poassina  i  SalTston 
Rosa,  którego  manierą  tak  się  przejął,  że  od 
grupy  malarzy- ziomków  swoich,  bawiących  w  Bzy* 
mie  (Sohilderbent),  otrzymri  nozwe  .Afdroek*, 
to  jest  powtórne  odbioie  próbnej  kliszy,  dosłow* 
nie  yOddrnk*.  Bawił  także  czas  jakiś  w  Ber- 
linie, ubiegąląc  się  tam,  lubo  naprólao,  o  miej- 
sce malarza  nadwornego.  Dużo  własnjch  obrS' 
sów  H.  sam  rytowoł.  Obrazy  jego  znajdają 
w  Anglii  (w  Glazgowie,  w  Londynie,  w  zbiorach 
margrabiego  Bute),  w  Hollandyi  (w  Amsterdamie, 
Hadze),  w  Niemczech  (w  Brunświku),  w  Peteii> 
burgu  (w  Ermitaż  a)  i  w  Wiednia,  który  posiadi 
najwięcej  obrazów  jego  pędsla,  bo  asedó,  a  m 
nowicie:  dwa  w  zbiorach  cesarskich,  dwa  w  Aka- 
demii i  dwa  w  galeryi  Liohtensteiua.  ^-^ 

Heusoheuer,  ozęśó  Sudetów,  w  północno  -  za- 
chodniej stronie  kotliny  Kładskiej.  Jest  to  ni»- 
maioony  przez  erozyę  grzbiet  piaskowcowy,  spa- 
dający stromo  na  wszystkie  strony,  około  780 
metrów  wysoki,  którego  najwyższe  szcsytj  (Oroas 
HeuBchener  i  Spiegelberg)  wznoszą  się  przeszło 
na  900  metrów;  na  szczyty  te  motaa  się  łatwo 
dostań  po  stopniach.  Erozyjne  kształty  tej  wy- 
żyny są  równie  malownicze  jak  słynne  labirya- 
ty  skał  sąsiedniego  Adersbacbu  i  Wekelsdorfa. 
Między  H.  i  Mensę  prowadzi  przejście  s  Reiaen 
do  Lewin  na  wysokości  640  m. 

EenBohling  Filip  Franciszek  Ksawerj 
Teodor  {*  w  r.  1802  w  Luksemburgu— f  wr. 
1883  w  Brukseli!),  statystyk  i  polityk  t>elgijski. 
W  r.  1830  został  sekretarzem  miiusteryala;a 
w  ministerynm  finansów,  w  r.  1841  dyrektoren 
biura  statystycznego  w  ministerynm  spraw  we- 
wnętrznych i  sekretarzem  kommissyi  statystycz- 
nej w  Brukselli,  w  r.  1871  usunął  się  do  tyds 
prywatnego  z  tytułem  .directeur  honoraire  delt 
8tatistique  belge".  Testamentem  swym  ufundował 
konkurs  na  nagradzać  się  mające  co  6  lat  dnft- 
to  z  zakresu  statystyki;  przeznaczył  na  ten  ed 
26  000  franków,  z  których  procent  pięcioletaie 
w  summie  5  000  obracane  są  na  nagrody  n 
najlepsze  prace  statystyków  bełgijskioh  (pierr- 
szą  nagrodę  otrzymał  Juliusz  SauTour  w  1B89 
za  dzieło  „Statistiąue  gónórale  de  rinatmctin 
publiąue  en  Belgique  de  1880  h  1885").  Barn 
H.  należał  do  bardzo  wybitnych  pracowników  u 
polu  statystyki  moralności  i  ludności.  Jego  ts- 
bela  śmiertelności  (p.  n.  .NouTcIle  table  de  mor- 
talitó  de  la  Belgigue*  Paryż  1861,  wydanie  skró- 
cone Akademii  w  r.  1891)  ma  dotychczas  za- 
stosowanie praktyczne,  pomimo,  że  w  swoim 
czasie  wywołała  żywą  polemikę  pomiędzy  H-en 
a  Queteletem,  w  której  brali  adział  takie  Goil- 
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larde,  Liarge  I  J.  £.  Horn.  Jest  to  tablica  śmier- 
telności, obliosoaa  xa  lata  1841   do  1860,  od 

1-  ego  do  10-ego  roku  Ayoia  i  za  dalsse  okresy 
pi^oioletne  do  roku  setnego — w  porównaniu  z  prze- 
wyiką  urodzonych  w  tych  aamych  oiawaoh.  Pra- 
ca lOBtała  przedstawiona  Akademii  nauk  moral- 
nych i  politycznych,  gdzie  zyskała  uznanie  w  spra- 
woBdanin  akademika  Yillermó;  potem  wszczął 
się  wzmiankowany  spór,  który  właściwie  pozo- 
stał nierozstrzygniętym.  H.  ogłosił  nadto  w  for- 
mie ksiąAkowej:  ,Essai  sur  la  Btatistiqae  gónó- 
rale  de  la  Belgiąue"  (Bnikaella  1838).  .Des 
naiaaances  de  la  ville  de  Bruzellea,  oonsidóróes 
dans  lenr  rapport  aveo  la  population"  (Bruksel- 
la  1841),  „Sur  Tacoroissement  de  la  population 
de  U  Belgique*  (tamte  1844).  „De  la  róforme 
des  impóta  en  Belgique  oomrae  moyen  de  sou- 
lager  le  paupórisme  et  d*en  arr6ter  les  progres" 
(Łamfte  1844),  .Bibliographie  historiąue  de  la 
stati8tique  en  AUemagne>  aTeo  une  introdnotion 
gtoćrale"  (tamte  1841).  ,Hanuel  de  stati8tiqae 
6thnographique  uniTerselle,  próeódś  d'une  introduc- 
tion  thćoretique  d*apr6B  Tćtat  actuel  de  la  scien- 
ce* (tamże  1849),  .Bibliographie  hi8torique  de 
la  atati8tiqne  en  France'  (tamie  1861),  .Besn- 
mó  da  reoensement  gónóral  de  la  population, 
de  Tagriculture  et  le  Tindustrie  de  la  Belgique* 
(tamSe  1851).  ^Prócis  hiBtorique  et  compte-rendu 
du  Congr&s  intemational  de  8tatiBtique,  teau 
a.Yienne  en  1867'  (tamże  1857},  .Noticesorla 
Yie  et  les  onnages  de  Gnillanmin  Kersseboon, 
Btatistieien  hollandais  du  XVIII  siacie'  (tamże 
1857),  yLimpOt  sar  le  roTenu.  Beoueil  d'opU' 
sonles  publiÓB  &  dlYorses  ópoques*  (Paryż  i  Bru- 
kaella  1873).  H.  pospołu  a  Queteletem  opraco- 
wał: .Projet  de  solutions  des  questions  posÓM 
an  programme  pour  le  Congr^  de  Btatistique  & 
Brozelles  le  20  mai  1853'  (Bmksella  1858). 
.  Stati8tiqne  Internationale  (population),  publióe 
aveo  la  oollaboration  des  Btatisttoiens  officiels 
des  difrórents  Ćtats  de  TEnrope  et  des  IŚtata 
Unia  d*Amńriqae*  (tamże  1866).  Wras  z  Jour- 
dainem  opracował:  .Dictionnaire  encyoIopśdique 
de  góographie  hiBtorique  du  royanme  de  Belgi- 
qne*  (Bmksella  1868—69).  Był  to  uczony  bar- 
dzo sumienny  i  płodny.  Jeden  i  filarów  nauki 
statystycanej.  st.  a.  ł 

Enudfl  (wym.  Hesde)  Filip  Wilhelm  van, 
filolog-humantsta  hoienderski.  ur.  d.  17  czerwca 
1776  w  Roterdamie,  um.  28  lipca  1889  w  Gie- 
newie,  w  czasie  podróży  po  Szwajcaiji.  Nauki 
gimna^alne  pobierał  w  mieście  rodzinnym.  Od 
r.  1797  stndjował  filologię  i  fllozofje  w  Amster- 
damie i  Łejdzie,  w  1804  został  profesorem  wy- 
mowy i  historji  w  Utrechcie.  Znaczną  część 
życia  poświęcił  studjom  nad  filozofją  Platona 
i  w  dziedzinie  tej  pMożył  niemałe  sasłngi,  ogła- 
szając prace  następujące:  ^Specimen  oriticum  in 
Flatonem**  (Lejda  1803);  .Initia  philosophiae 
Platonicae'  (Utrecht  1827  —  36,  3  tomy;  wyd. 

2-  e  Lejda  1842,  1  tom);  ,De  Sooratisohe  schooł 
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of  wysbegeerte  Toor  de  negentiende  eenw' 
(Utrecht  1834—89,  4  tomy;  wyd.  8-e  1860;  tom 
1-y  i  2-i  w  pritekładzie  niemieckim  Leutbechera, 
wyd.  2-e  Eriangen  1840;  tom  8-oi  po  niemiecka 
nosi  tytuł:  „Yersuche  philosophischer  Forschnn- 
gen  In  den  Sprachen*  (Utrecht  1888);  .Characte- 
rismi  principum  philosophornm  veterum,  Socra- 
ti^,  Platottis,  Aristotelis'  (Amsterdam  1839). 
Prócz  tego  napisał:  .BrieYcn  over  den  aard  en 
de  strekking  Ton  het  hooger  onderwijs"  (Utrecht 
1829,  wyd.  4-e  1867;  wydanie  niemieckie  w  prze- 
kładzie Weydmanna,  1830);  .Brieren  OTcr  het 
beoefeaen  der  wijsgeerte,  inzonderheid  in  ona 
Yaderland  en  in  onze  tiden*(l887)  i  .De  school 
van  Polybius,  of  gesohiedknnde  voor  de  19  eeuw' 
(Amsterdam  1841),  wydane  po  śmierci  autora 
z  pozostałych  po  nim  rękopisów.  Z  pomniej- 
Bsyoh  jego  prac  godne  nwagi:  .Oratio  de  anti- 
qna  eloqaentia  cum  reoentiore  comparata'  (1805, 
w  8  ce  więk.);  »Ad  bonamm  artium  in  aoade- 
mla  Itheno-Trajeotina  stodiosos  protrepticus* 
(Utrecht  1830,  w  8-ce  więk.),  i  inne.  —  Porów. 
RoYers  ^„Memona  Heasdii  commendata'  (U- 
trecbt  1841);  tenże  „Wie  was  Philip  Wil.  van 
H.?'  (Utrecht  1876);  Ł.  HUUer  .Geschlchte 
der  klasa.  Philologte  in  den  Ntederlanden'  (str. 

103—104).  A.  A.K. 

Hensde  Jan  Adolf  Karol  van,  najstarszy 
syn  poprzedniego,  filolog  holenderski,  ur.  26  ma- 
ja 1812  r.  w  TJtreohoie,  nm.  16  listop.  1878  r. 
w  Hadze;  filologję  Uasyesną  studjował  w  Utrech- 
cie; w  r.  1840  został  rektorem  szkoły  łacińskiej 
w  Amersforoie,  w  1847  profesorem  starożytnej 
literatury  w  Gronindze,  i  na  tym  stanowisku  po- 
aostawał  do  r.  1855,  poczym  usunął  się  dc  ży- 
cia prywatnego  imiesikał  przeważnie  w  Hadze. 
W  dziełach  jego  z  zakresu  literatury  starotytnej 
znaó  więcej  pracowitości  i  erudycji  aniżeli  kry- 
tycznego opracowania.  Do  najwybitniejszych  za- 
liczają się:  .Uarous  Tnliius  Cicero  (ptXoicXdtttv' 
(Utrecht  1886);  .DisquiBitio  de  Ł.  Aelio  Stilone, 
rhetorioorum  ad  Herennium,  ut  videtur,  auotore' 
(Utrecht  1839);  .Studia  oritica  in  C.  Lnoilium 
poetam  collata'  (t-że  1842);  «De  consolatione 
apud  Graecos'  (1840);  .Epistoła  critica  ad  G. 
Fr.  Hermann  de  C.  Łuoilio*  (Utrecht  1844),  wy- 
wołane surową  krytyką  powyższej  pracy  H-go 
p.  n.  c3tudia...»,  napisaną  przez  H-a;  jako  też  wy- 
danie krytyczne  .Agamemnona"  Eschylosa  z  ob- 
jaśnieniami (Haga  1864).  A.  A.  K. 

Henainger  Karol  Fryderyk,  właćciwie  Jan 
Krystyan  Fryderyk  Karol  von  (*  wParn- 
TOdsie  pod  Eisenachem  d.  28  lutego  r.  1792— f 
d.  5  maja  r.  1888).  lekarz  nadzwyczaj  uczony, 
zasłużony  szczególnie  jako  badacz  dzielny  na  po- 
la geografii  lekarskiej  i  patologii  historyczno- 
porównawczej,  przytem  klinicysta  wybitny.  W  ro- 
ku 1809  zapisał  się  na  wydział  lekarski  w  Je- 
nie, gdzie  pod  wpływem  Okena  (ob.)  nabył 
juft  wczeńnie  zamiłowania  wielkiego  do  anatomii 
porównawoaej  i  do  naok  prsyrodniosych  wogóle. 
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Jot  w  T.  1813  nsyekał  tamte  dyplom  doktonki, 
pbozem,  dla  uzupełnienia  wiedzy,  udał  aię  do 
Gietyng^  i  tam  pracował  usilnie  nad  anatomią, 
Bsczególnie  zaś  nad  budową  śledziony.  W  r.  1813. 
wstąpił  do  wojaka  praskiego  jako  lekarz  i  odbył 
wojnę  przeciw  Napoleonów  ii  po  jej  ukończe- 
nia pozostawał  jeszcze  lat  kilka  z  pułkiem  swym 
we  Franoyi,  pełniąc  ałutbę  lekarską  w  Thionrille 
i  w  Sedanie;  w  r.  1818  zwiedził  Paryż.  W  cza- 
sie tvm  chwile  wolne  od  obowiązków  poświęcał 
pracy  nauliowej.  Po  powrocie  do  Niemiec,  w  r.- 
1821  powołany  był  do  Jeny  na  profesora  nad- 
zwyczajnego, w  roku  zaś  1824  objął  w  Wdrz- 
burgtt  katedrę  anatomii  i  fizyologii,  ale  niedługo 
ją  zatrzymał,  gdyA  jui  w  r.  1829  przeniósł  się 
do  Marburga  i  tam  do  r.  1867  był  czynny  jako 
profesor  zwyezajny  patologii  i  terapii  szczegóło- 
wej oraz  kliniki  chorób  wewnętrznych.  W  r.  1876 
otrzymał  szlachectwo  dsiedalciiłe.  H.  naleftał 
do  najuozeAszyoh  lekarzy  ozasu  swego  i  wzbo* 
gacił  lltenitarę  naakową  wielką  flością  prac  wlęk> 
szych  i  mniejszych,  niektórych  bardzo  cennych. 
Pisywał  po  niemiecku,  po  francusku  i  po  łacinie. 
Z  prao  jego  tu  wymienió  możemy  tylko:  «Ueber 
den  Ban  und  die  Yerriohtnngen  der  Hlhi*  (Eise- 
nach  1817).  ,Gommentatio  semlologioa  de  Tariis 
somni  vlgiliarumque  oonditionibae  morbosis" 
(tamże  1820),  „System  der  Histologie"  (tamże 
1822),  ^De  organogenia'  (Jena  1822),  „Physio- 
logiech-pathologiache  Uateranohnagen'  (Eiaenach 
1825),  «De  evoIatione  eztremitatam  in  anima- 
libuB  Yertebratis"  (WUrzburg  1824),  „Grundriss 
der  physisohen  und  psyohischen  Anthropologle* 
(Eisenach  1829).  .Grundisfige  der  Yergleiohenden 
Pbysiologie,  mit  besonderer  Besiehung  auf  die 
Diitabaren  Haaaaiiagethiere''  (Lipsk  1830),  .Grand- 
risB  der  Enoyklopadie  and  Methodologie  der 
Natur-  and  Heilkunde"  (Eisenach  1839;  dzieło  bu- 
dzące podziw  uozonośoią  swą),  „Recherches  de 
pathologie  oomparóe'  (Kassel  1844—63,  2  tomy). 
.Theomnestna,  Leibthjerarzt  Theoderiofa  d.  Gr. 
KonigB  der  Ostgothen"  (Marburg  1844),  .Milz- 
brandkrankheiten  der  Thiere  und  des  Menschen" 
(Erlangen  1850)  i  „Die  Sogenannte  Geophagie 
oder  tropische  Cfalorose"  (Kasael  1852).  W  la- 
tach 1827  i  1828  wydawał:  .Zeitsohrift  flir  die 
organiache  Phyaik'  (trzy  tomy)  i  pisywał  dla 
wielu  wydawnictw  peryodycznych;  s  tych  prac 
najdonioślejsze  są  treści  geograficzno-patologicz- 
nej  i  historycznej,  znajdujące  się  w  wydawanym 
przez  Henschela  (ob.)  miesięczniku  „Jantls*. — 
Por.  .Berliner  klin.  Wochenscfar.*  (1883,  nr.  21 
str.  840)  i  „Correspondenz-Biatter  des  Allgem. 
arztlicben  Yereines  von  ThUringen"  (1887,  nr.  7) 
gdzie  B.  Schuohardt  pomieścił  bardzo  dro- 
biazgowy żyoiorya  U-a,  wraz  ze  apisem  zupeł- 
nym wszystkich  prac  jego.  ^  ^-  ^• 

Hensler  Andrzej,  prawnik  szwajcarski,  je- 
den z  najzdolniejszych  germanistów  współczes- 
nych (*  30  września  1839  w  Bazylei),  od  r.  1863 
profesor  prawa  niemiecluego  i  procćsdnry  cywil- 


nej tamże,  JednooieŚnie  czynny  w  ałnftbie  sądow- 
niozej  1858—1891  w  charakterze  członka  sąda 
cywilnego,  a  od  r.  1891  jako  prezydent  miej- 
scowej izby  apellacyjnej.  Wydaje  osasopismo 
„Zeitsofarift  faer  sohweiserisohes  Beeht".  gdzie 
prócz  wielu  nrtyktdów  ogłosił  źródła  prawa  kan- 
tonów WalHjskiego  i  Tessyńskiego.  Oddzielnie 
wydał:  „Yerfassungsgesohiohte  der  Stadt  Baael 
im  Mittelalter"  (1860);  .Der  Ursprung  der  deot- 
schen  Stadtyerfasaang*  (1872);  ,Dle  Oeweie' 
(1872);  »InBtltntionen  des  deatsohen  PriTfttrechta* 
(2  tomy  w  Zbiorze  podręciników  Bindlnga  1886, 
nader  cenna  praca). 

Bensner  Karol  Edward,  admirał  niemiee- 

ki  (•  1843  w  Perl— t  1891  roku  w  Weimarze). 
Wstąpił  do  marynarki  pruskiej  w  r.  1857;  w  r. 
1888  został  dyrektorem  departamentu  marynarki 
w  admiralioyi  1  kontradmirałem,  w  1860  Bekreta> 
rzem  stann  nnęda  marynarki  niemienkiej  (Reich^ 
marineamt).  W  1890  i  powodn  choroby  pwU 
się  do  dymissyi. 

EensBen  Glaea  Tan,  malarz  hollendenki 
z  XYII  w.,  uprawiał  pnewatnie  „martwą  nats- 
rę*,  w  czem  doszedł  do  wielkiej  biegłości,  tak, 
że  w  1628  r.  jeden  z  poetów  hoUenderskieh 
opiew^  jego  znakomite  ,  śniadania'  na  {^ótnu. 
Obrazy  tego  wybitnego  malarza  są  nader  rzad- 
kie. Wiedzieć  je  można:  jeden  w  Rotterdamie 
(z  r.  1628)  w  abioraoh  Stoik,  dmgi  w  Hadze 
(z  r.  1680)  w  zbiorach  Yan  Rieusdyka. — Porów. 
,La  grandę  Enoyolopódie"  Lamiraolta. 

Braatliohbad,  miejaoe  kuracyjne  w  kantonie 
azwajoarskim  Bern,  na  lewym  braega  Kander 
i  na  wschodnim  atoku  góry  Kiesen,  na  wy eoko - 
ści  720  metrów  nad  poziomem  morza.  Źródh 
aiarciane^  akuteozne  na  katary,  renmatyim.  UeA- 
nioę.  ^ 

Eenterns  Pontus,  historyk  belgijaki  (*nki 
1535  w  Delft  — ł  1602  roka).  Był  kanoaikiea 
w  Gorinchem.  Pierwszem  dziełem  jego  b;ła 
.Rerum  bnrgundioarum  libri  sex '(Antwerpia  1581). 
W  dobrze  napisanej  tej  pracy  autor  aioiene  iza> 
ka  prawdy,  to  też  cenzura  długo  nie  poswalab 
na  jej  wydrukowanie.  Zawiera  to  dzieło  datooieb- 
wyoh  dokumentów,  których  oryginsJy  laginęły. 
Naatępne  dzieło:  .Rerum  lielgioaram  libri  ąaiiid*- 
oim'  (Antwerpia  1698)  mieśol  w  sobie  dnfto  niedc- 
kładoości  i  omyłek.  Oba  dzieła  prsedrakowasi 
w  Lovanium  w  roku  1651  p.  t.  .P.  Henteri  opoi 
historioa  omnia".  H.  napisał  też  .Historia  «■ 
cessionis  Belgiae  1566  —  75*;  wydrukowano  j| 
dopiero  w  r.  1649  w  Brukaelli;  ceniara  ini» 
czyła  wszystkie  egzemplarze.  —  Porów.  Foppw 
„Bibliotheca  belgica*  (Malinea  1739,  2  tonf^ 
Paquot  .Mómoires  poar  Bervir  k  Thistoire  h'n^ 
raire  dea  Paya-Bas'  (Łovaniam  1766,  3  tomy). 

HenE^  Leon,  współozeany  archeolog  fm- 
cuski  (*  1831  w  Bouen).  Wyohowanieo  szkoły 
ateńskiej.  Podczas  podróży  po  Grecyi  wypraoi- 
wał  ciekawe  studynm  ,Iie  Uont  Olympe  e( 
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rAcarnanie"  (1862).  W  r.  1870  mianowany 
lOKtftł  profesorem  historyi  i  archeologii  w  pa- 
ryskiej  Szkole  sztuk  pięknych.  Z  sseregu  prac 
jego,  drukiem  ogłoszonych,  waioiejsze  są:  nMis- 
lion  archśologiąue  de  Macódoine"  (1864 —  74); 
,Le8  Figurines  antiąues  de  terre  cuite  au  musóe 
du  Łoavi8*  (1876  —  88);  ,Lea  Opórations  mili- 
talres  de  Jnlea  C^sar*  (1886),  .Un  Palais  chal- 
dóen'  (1888).  s- s- 

HdV9  (Cap  de  la).  Wyniosły  przylądek  pół- 
noeoego  wybrieta  Franoyi,  wyznaczający  z  pół- 
nocy wejście  do  estnarynm  Sekwany,  oddalony 
od  Hawru  o  4  km.,  pod  49"  30' 43"  szer.  pn. 
Płaski  BBOzyt  tego  przylądka  składa  się  z  bia- 
łej kredy.  Na  szczycie  wznoszą  się  dwie  latar- 
oie  i  obaerwatorynm  meteorologiczne.  ^- 

HeTea  AuM,  rodzaj  rośKn  z  rodziny  Euphor 
biaceae.    Są  to  wielkie,  obfitujące  w  sok  mlecz - 


Fig.  236. 

HcTOa  gnianensis  (Drzewo  kaacznkowe). 

ny,  dmewa.  o  lińoiaoh  trójliatkowych,  dłngo- 
ogonkowyoh,  składających  się  z  listków  po- 
dłntno  -  jaj  o  waty  ch ,  całobrzegioh ,  gładkich .  o 
kwiatach  drobnych,  zebranych  w  baldaszkogro- 
na  na  wierzchołkach  lub  w  kątach  gałęzi, 
a  wydających  po  okwitnieniu  owoc  w  kształ- 
cie wielkiej  torebki  o  trzech  komorach,  i  któ- 
rych kaftda  rozpęka  się  na  dwie  łoszozynki.  Ro- 
dzina ta  składa  się  z  około  dziesięcin  gatunków, 
rosnących  w  lasach  amerykańskich,  nad  Ama- 
zonką, Orinoco,  Kio  Negro  i  w  Gujanie.  Gatun- 
kiem typowym  jest  B.  gtuamnsia  Aubl.,  Jatropa 
9lasłica  Lin.,  Siphtmia  ełasHca  Pers.  i  Siphonia 
OalMelm  Wllld.   Dorasta  20  metrów  wysokońol, 


a  pień  jej  ma  60  cm.  w  drednioy;  drzeao  jej 
białe,  nieściśliwe,  kora  gruba,  szarawa,  Inb 
czerwonawa.  Sok  mleczny,  który  obficie  z  niej 
wypływa  bądź  sam  przez  się,  bądź  przez  nacięcie, 
dostarcza  bardzo  wiele  najlepszego  kauczuku. 
Inue  gatunki,  jak  H.  lutea  Spr..  S.  braaUienais 
Miill,  ff.  temata  R.  Br.  i  3.  Bentmiana,  rosnące 
w  Peru,  dają  kauczuk  niższej  wartości,  zwany 
Brazylij  skim.  ^ 

Heren,  wieś  w  pmskiej  regencyi  Arnsberg 
nad  Ruhrem,  posiada  kopalnię  węgla  kamienne- 
go i  cegielnię  purową;  w  1900  roku  ok.  6000 
miesik.  ^*  ^* 

HeTerstrom,  prąd  morski  w  Morzu  Północ- 
nem,  na  północ  półwyspu  Eiderstedt  (Szlez- 
wlg),  płynie  na  południe  wysp  Pelworm  i  Nord- 
strand.  ^ 

EoTes,  komitat  w  Węgrzech  środkowych,  mię- 
dzy Dunajem  i  Cissą,  w  północnej  części  górzy- 
sty: góry  Matra,  pokryte  winnicami  i  lasami; 
w  południowej  zaś,  zroszonej  Cissą  i  jeg  dopfy- 
wami  (Zagyra,  Tarna  i  Eger),  —  nizinny.  \7  ro- 
ku 1900  liczył  około  250000  mieszk.,  Hadia- 
rów,  katolików.  Lndnośó  trudni  się  rolnictwem, 
hodowlą  bydła  i  ogrodnictwem;  wytłaczają  tu  do- 
skonałe wina.  Komitat  obfituje  w  wielkie  pokłady 
węgla  brunatnego.  Miasto  główne  Erlau. 

Heresi,  publicysta  węgierski  (*  1840  r.  w  He- 
Tes,  w  komitacie  tegoż  nazwiska).  Studyował 
w  Wiedniu  filozofię  i  medycynę;  w  r.  1866  zo- 
stał  redaktorem  .Peater  Łloydu";  był  jednym 
z  założycieli  węgierskiego  pisma  humorystyczne- 
go .Borszem  Janko*,  które  dośó  rychło  stało 
się  nlubionem;  w  1885  osiadł  w  Wiedniu  jako  re- 
daktor „Fremdenblattu",  w  którym  przez  swe  kry* 
tyki  sztuk  pięknych  wielką  wziętośó  pozyukał. 
Pteze  po  niemieokn  i  po  węgiersku.  W  drugim 
I  tych  dwn  języków  bardio  ndatne  są  jego 
„Karczkepek*,  obrazy  z  ftycia  Buda-Pesztu  (Peszt 
1876),  a  w  pierwszym  z  uich  zbiór  nowelli 
i  szkice  humorystyczne  z  podróty:  „Auf  der 
Schneide"  (Sztutgard  1864);  ,Nenes  Gesohichten* 
buch"  (1885);  ,Auf  der  Sonnenselte"  (1886); 
„Amanacoando,  Bilder  aus  Italien'  (1888);  .Buch 
der  Laune"  (1889);  .Ein  englischer  Septem- 
ber"  (1891);  „Von  Kaiau  bis  Sakkingen'  (1692); 
.Gliickliohe  Reisen"  (1894);  nadewszystko  zaś 
Robinsonada  humorystyczna  .Des  Sobneidezgesel- 
len  Andreas  Jelky  Abenteuer  io  vier  Welttheilen" 
(wyd.  2-e  Peszt  1879),  przełożona  na  węgier-łki 
i  fiński.  W  zakresie  krytyki  artystycznej  stoi 
najwyżej  jego  monografia  .Zerline  Gabillon,  ein 
Kunstlerleben"  (Sztutgard  1803).  * 

Hdviz.  albo  Keszthely  ■  Hóviz,  kąpiele 
pod  Keszthely,  w  węgierskim  komitacie  Zala,  na 
wysokości  109  m.  nad  powierzchnią  morza,  źró- 
dło gorące  (83**  C),  które  tworzy  obszerny  staw, 
odpływający  do  poblizkiego  jeziora  Balaton; 
w  środku  tego  stawu  zbudowano  zakład  kąpie- 
lowy. Kąpiele  te  są  skuteczne  w  chorobach 
skrofulicznych  i  reumatycznych. 
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HdWar,  narzędzie  nJtywane  do  dciągania  pły- 
nów s  beosek,  ob.  Lewar. 

Heireen.  płynny  terpen  o  wzorze  C^Ha^; 
otrzymuje  sig  wespół  h  dipentenem  (linioi^®- 
nem),  izopreaem,  przy  suohej  destylaoyi  kau- 
czuku 1  gutaperki.    Wre  przy  255"— 265". 

Hewejozyoy  (hebr.  Chiwwi,  Gen.  10.17), 
lud  plemienia  ohanaanejskiego,  osiadły  w  Pale- 
stynie, zanim  tam  przybyli  Izraelici,  przez  nioh 
później  ujarzmiony.  Zamieszkiwali  w  okolicach 
Sychem  i  dalej  na  południe  w  Oabaon  (Gen. 
8,  42;  Joz.  9,  7).  Wzmianki  o  osadach  H-ków 
u  stóp  Hermonn  (Joz.  11,8)  oraz  na  stokach  Li- 
banu (Sędż.  8, 8)  zdają  się  polegaó  na  pomie- 
Bzaniu  ich  z  Hetejczykami.  Jeńcami  H-skimi  mieli 
sgabaonlci",  słudzy  przy  świątyni  Jerozolim- 
skiej (Job.  0).  Za  Dawida  istniały  jesiose  mia- 
sta H-skie  (II  Sam.  24,7);  Salomon  obarczył  ich 
robotami  (I  KrÓl.  9,  20).  Póiniej  wzmianki  usta- 
ją. Nazwę  wyprowadzano  od  Cha  w  w  a^,  wień 
z  namiotów.  —  Ewald  .Gesohiohte  Israers' 
(1860,  I  8,841);  Stade  ,Gesoh.  laraers'  (1881. 
I,  110). 

Hewalit  lub  howelit,  minerał,  synonim  syl- 
winn. 

Edwellnss  (HeTelius,  Herel.  Hefel,  Hfiwel- 
cke)  Jan,  aatronom  (*  1011  w  Gdańsku— f  t-ie 
1087  roku),  syn  Abrahama  H-a,  zamożnego 
kupca  i  piwowara;  uczęszczał  do  szkół  w  Gąde- 
ozu,  a  w  siesnaatym  roku  Ayoia,  po  powrocie  do 
domu  ojcowskiego,  przeznaczony  do  zawodu  han- 
dlowego, kształcił  się  dalej  w  nankach,  przez  nau- 
czyciela z&k  swego,  Piotra  Krygera,  sachęcony 
został  do  astronomii.  Na  ftądanie  rodricówndał 
się  1081  do  Łejdy  dla  studyowania  prawa,  ba- 
wił w  Londynie  i  w  Pary2u,  gdzie  zawiązane 
stosunki  z  Gassendim,  Merseone'm  i  Boulliaudem 
znowu  go  do  astronomii  skłoniły.  W  rokn 
1084  wrócił  do  Gdańska,  przez  czas  krótki  zaj- 
mował się  interesami  handlowemł,  a  następnie 
oddał  się  zupełnie  astronomii;  narzędzia  sam  bu- 
dował i  sprowadzał  z  Londynu,  a  dla  wygodne- 
go ich  pomieszczenia  urządził  w  r.  1058  obser- 
watorynm  na  płaskim  dachu  jednego  ze  swych 
domów.  W  r.  1041  został  ławnikiem,  1051  r. 
konsulem  gdańskim.  W  roku  1624  ożenił  się 
7.  córką  bogatego  kupca,  a  po  jej  śmierci  z  Elż- 
bietą Korpmanówną,  która  mu  w  obserwaoyacb 
dzielnie  pomagała.  W  r.  1079  pożar  sniszozył 
jego  obserwatorynm,  bibliotekę,  drukarnię,  ręko- 
pisy;  nieztamany  tom  jednak,  odbudował  ob- 
serwatorynm i  sprowadził  narzędzia  dokładniej- 
sze. Jan  Kazimierz  i  Jan  HI  obdarzali  go  swe- 
mi  względami,  a  drugi  a  nich  wyznaczył  mu  roku 
in77  stałą  płacę.  Również  Ludwik  XIV  prze- 
syłał mn  hojne  dary.  H.  bnduwał  lunety  długości 
10 — 140  stóp,  posługiwał  się  niemi  jednak  tylko  do 
dostrzeżeń  topograficznych  księżyca,  słońca  Ipla- 
II  et,  do  pomiarów  zaś  używał  sekstansów  i  kwa- 
dr antów,  opatrzonych  jedynie  w  dioptry  bez  sskirt. 


Zresztą  lunety  ówczesne  nie  mogły  dawaÓ  Tesnl- 
tatów  ściślejszych  od  tych,  Ictóre  osiągnął  H.  gołem 
okiem,  o  ozem  przekonał  się  Halley  (ob.),  gdy 
w  I.  1079,  z  polecenia  Royal  Society  w  Iiondy- 
nie,  przybył  do  Gdańska,  by  zbadać  dokładność 
obserwacyj  H-a.    Najważniejszem  dziełem  jege 
jest  „Selenographia"  (Gdańsk  1047),  otwjmiąiąen 
rysunki  księżyca,  podczas  różnyeb  je^o  odnusi, 
przez  samego  autora  ryte  na  miedsi.    H.  jest 
pierwszym  selenografem,  a  dzieło  to  pnes  (tti- 
gi  czas  było  podstawą  dalszych  badsA  nad  topo- 
grafią księżyca;  niektóre  szczegóły  w  niem  za- 
warte rozwinął  H.  w  kilku  póiniej  o^oasonyiA 
Ustach,  z  których  nąjw^niejszym  jest  list  de 
Ricciolego  (1054),  opisujący  badania  nad  libta- 
oyą.  czyli  mieniem  księtyca.    Ząjmovał  aię  też 
gorliwie  kometami,    o  ozem    świadcsą  pisou 
„Prodromus  cometicus*    (1005),    a  zwłasaeia 
.Cometographia,  totam  naturam  oometarnm  ex- 
hibens*  (1008);  jakkolwiek  wypowiada  tam  wie- 
le poglądów  Mędnyoh,  poznał  jednak,  te  kome- 
ty biegną  po  drogach  parabolicznych.  Obaerwo- 
wał  też  w  r.  1001  przejście  Herłnirego  pnei 
tarczę  słoneczną  i  wydał  opis  tej  p^ety  (1668): 
słabsza  natomiast  jest  rozprawa  jego  o  Satnnie 
„Dlssertatio  de  natira  Satnml  fiuie,  ejnsqne 
riis  phasibus*  (1050).   do  rosposnania  bowiem 
szczegółów   tej  odległej  pianej  narzędsia  jego 
nie  starczyły.    Drągiem  wielkiem  diiełem  H-a 
jest  „Machhia  coelestis*,  którąj  część  pierwan 
(1673),    przypisana  Ludwikowi    XIV,  sairien 
opis  narzędzi  astronomicznych,  zegarów  i  waż- 
niejszych wynalazków  autora,  trzy  zaś  daleie  czę- 
ści, przypisane  Janowi  ni  (1079),  obejmują  do- 
strzeżenia Jego  oraz  rótne  rozprawy,  aamieai- 
CBone   poprsednio   w   pismach  ^Philosophieal 
Transactions*  i  .Acta  Eruditorum."  Późniejsze 
jeszcze  obserwacye  H-a  mieszczą  się  w  dziele 
»AnnuB  climaoterioas*  (1085).    Pozostałe  pisma 
H  a  wydane  zostały  Jul  po  śmierci  jego,  stnn- 
niem  pozostałej  wdowy,  przypisane  równieł  Ja- 
nowi ni:  .Prodromns  astronomlae  cum  catalogtt 
fixarum  et  Firmamentnm  Sobiescianum*  (1690); 
dzieło  te  obejmuje  katolog  gwiazd  stałyoh,  nad 
którym  H.  pracował  20  lat;  spis  ten  wsaakże 
gwiasd  nie  jest  dostatecznie  dokładny  i  nfeaofl 
znaczenie,  gdy  wkrótce  potem  ukazał  się  kata- 
log Flamsteeda.    W  dziele  tern  utworzył  H.  IS 
nowych  gwiazdozbiorów,  a  między  innemi  .Tar- 
ozę  Sobieskiego'  (Soutum  Sobiesoiannm);  gwia- 
zdozbiór ten,  znajdi^ąoy  się  międsy  Ortem  i  An- 
tinousem,  został  na  kartach  nieba  powsseehiue 
przyjęty.    H.  pozostawił  nadto  17  tomów  korret-  i 
pondencyj  ze  współczesnymi  astronomami;  ibifr  i 
ten  zakupił  Delisle  w  r.  1730,  niewiadomo  jed-  \ 
nak,  gdzie  się  on  obecnie  snajdiije. — For.  F.  Ea- 
charzewski  .0  astronomii  w  Polsce*  (Pamiętuk  , 
towarzystwa  nank  ścisłych  w  Paryżu,  t.  II  itr.  ! 
155 — 101);  Wertpbal  ,Leben...  des  Astronomea 
H.'  (Królewiec  1820);  Seidemann  .Johannes  H.' 
f  (Zittau  1804);  Est.  .Bibl."  XVin,  117—7.  a.Ł 
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Hewelke  Otton  (*  v  Połtusku  d.  10  marca 
r.  1858),  lekarz  warszawski,  potomek  tej  samej 
rodziny,  która  wydała  rtynnego  astronoma,  He- 
weliuBsa  (ob.).  Do  szkół  uozesiozid  w  mieA- 
sie  rodzionem  i  w  Warssawie,  a  po  skończeniu 
[<di  w  roku  1876  wstąpił  na  wydział  lekarski 
w  oniwersyteoie  warszawskim;  opuścił  go  w  r. 
188 1 ,  otrzymawszy  dyplom  lekuski,  poozem 
niebawem  objął  miejsce  aszystenta  kliniki  dya- 
gnostyoznej,  zostającej  wtedy  pod  kierownictwem 
profesora  Baranowskiego  (ob.);  równocześnie 
zaoiął  aajmować  się  wykonawstwem  lekarskiem. 
Praeohodząo  różne  azozeble  ząj^ó  szpitalnych 
(lekana  miejscówko,  ordynatora  dodatkowego), 
w  r.  1895,  odniósłszy  zwycięstwo  na  konkursie, 
lOBtał  ordynatorem  oddziału  chorób  wewnętrz- 
nyołi  w  warszawskim  szpitalu  Św.  Rocha  i  do- 
tąd (r.  1901)  stanowisko  to  ząjmuje.  W  r.  1891, 
po  obronieniu  rozprawy  p.  u.  ,Matierjały  dlja 
farmakołogii  fosfornago  natrlja",  osiągn^  dyplom 
doktorski.  Odr.  1884,  z  wyboru  kolegów-współ- 
wydawoów,  jest  redaktorem  , Kroniki  lekarskiej"; 
w  piśmie  tem  najczęściej  ogłasza  prace  swe, 
nadto  pisuje  czasem  dla  .Gazety  lekarskiej" 
i  dla  .Hedyoyny*.  Z  prac  H-go  wymieniamy  ia 
jako  -ważniejsze:  ^Przyczynek  do  farmakologii 
fluorku  sodu"  („Gazeta  lekarska*  1689,  toż  po 
niemieokn  z  dopełnieniami  w  ^Dentsolie  med. 
Woohenschr."  r.  1890),  .Przyczynek  do  leczenia 
igonieli  płuc'  (.Kronika  lek."  1891),  „Badania 
bakteryologlozne  krwi  suchotników"  (w  ,Pamięt. 
Tow.  lek.  warsz.*,  t.  XCI,  r.  1896;  praca  kon- 
kursowa, nagrodzona),  .Stan  współczesny  teoryi 
zaraźliwości  suchot  płucnych'  (w  .Kronice lek." 
1899)  i  .Bzut  oka  wsteci  na  metody  badania 
klinioanego  w  połowie  XVUI  •!  XIX  wieków' 
(w  .Kronice  lek.'  1901).  Nadto  spolszczył  tom 
'ó-i  .Odczytów  o  patologii  ogólnej"  Cohnheima 
(ob.)  i  przełożył  oz^śó  .Hygieny"  PIttgge|go 
(ob.).  "'J-'- 
Bewelke,  astronom,  ob.  Heweliusz. 
Heweti  Wilhelm  Natan  Wrlghte,  admi- 
rał angielski  (*  w  Brighton  1884  roku— f  1888 
roku).  Wstąpił  do  marynarki  w  roku  1847,  od- 
znaczył file  świetnie  pod  Sewastopolem.  W  rokn 
1 878  był  do^dzoą  eskadry  przy  zachodnicłi 
brzegach  Afryki  i  kierował  operaoyami  morskie- 
mi  podczas  wojny  z  Aszantjami.  Dowodził  na 
morsa  Caerwonem  podczas  wojny  Egipskiej 
(1882);  sąjmował  Snes  i  kanał.  W  rokn  1884 
bronił  Snakimu;  jako  poseł  ndał  się  potem  do 
króla  Jana  abissyńskiego.  Po  powrocie  otrzymał 
stopień  wioe-admirała.  Od  1886  do  1888  dowo- 
dził  eskadrą  kanałową. 

Sewitson  (Jttit8'n)  w  i  u  i  a  m ,  przyrodnik 
angielski  (*  9  stycznia  1806  r.  w  Newcastle  — 
28  maja  1878  r),  z  zawodu  był  geometrą,  z  wiel- 
kiem  jednak  zamiłowaniem  oddawał  sif  przyrodo* 
znawstwu.  W  roku  1831  rozpoczął  swe  wy- 
dawnictwo .Biitish  oology",  w  nowem  wydaniu 
1846  i  1858  r.  pod  tytułem  „Illustratioiu  of  tbe 


eggs  of  British  birds";  w  sprawach  powyższego 
dzieła  zwiedził  i  zbadał  wyspy  Szkocyi,  oraz  wy- 
brzeża Norwegii.  W  r.  1846  ogłosił  razem 
z  Donbleday'em  .The  genera  of  Dinmal  Lepi- 
doptera'.  W  r.  1848  przesiedlił  Bi«  do  Oat- 
lands  w  Surrey  i  zaczął  wydawać  w  .lUnstra- 
tions  of  Diumal  Lepidoptera*  swoje  dzieło  „Es-O- 
tio  bntterflies'  (1852—60).  Zebraoa  przez  H-a 
koUekoya  egzotycznych  motyli  (przeszło.  4000 
gatunków)  stanowi  zbiór  nąj  wspanialszy  w  BW<h 
im  rodzaju.  ^ 

Hewson  Jan,  polityk  angielski  (f  około  roku 
1662).  Był  szewcem  w  Westminsterze,  służył 
w  wojsku  parlamentu,  w  r.  1647  został  dowóds- 
cą  pnłkn.  Walczył  dzielnie  pod  Haidstone  i  po- 
bił Kawalerów  (royalistów)  pod  Deal  (1648).  Za- 
siadał w  procesie  króla  i  głosował  za  karą 
śmierci.  Towarzyszył  Cromwellowi  do  Irlandyi, 
zdobył  Ballyronan  i  Leighiinbridge;  ranny  przy 
szturmie  Kilkenny,  został  gubernatorem  Dublina. 
Cromwell  wprowadził  go  do  Izby  lordów  (1657). 
Był  potem  H.  członkiem  komitetu  Ocalenia  pu- 
blicznego i  stłumił  Bunt  terminatorów 
w  Londynie  (1659),  co  mu  wyrobiło  wielką  nie- 
popularność.  Wskutek  niej  na  początku  1660 
opuścił  Anglię.  Reetanracya  ścigała  go  napróż- 
no.  Podobno  umarł  w  Amsterdamie. 

Hezaollillla,  ob.  Korale. 

H»aohofd  (greo.),  termin  muzyczny,  ozna- 
czający sześciostopniową  gammę  muzyczną,  śre- 
dniowieczną, składającą  się  z  czterech  tonów 
całych  i  półtonu,  który  znajdować  sio  musiał 
pomiędzy  trzecim  a  czwartym  stopniem  gam- 
my. 

Hoaooralla,  ob.  Korale. 

Eezaotlnellidae.  ob.  Oąbka. 

Hezana,  ob.  Heksany. 

Hezandria  (łac).  Nazwa  roślin,  zaliczonych 
przez  Linnenssa  do  6-ej  klasy  jego  układu.  Nale- 
żą tu,  między  innemi  sześolopręoikoweml 
roślinami:  tulipan,  hyaoynt,  szparag,  pajęoznioa 
(Anthericum),  aloes  itd. 

Hezapla.  Taką  nazwę  nosiło  olbrzymie  dzie- 
ło Orygenesa,  w  którem  w  sześciu  kolumnach 
(stąd  H.)  zestawiony  był  tekst  Pisma  św.  St. 
T.  W  pierwszej  kolumnie  mieścił  się  hebraj- 
ski oryginał,  w  drugiej  obok  tenie  tekst  grec- 
kiemi  literami,  w  trzeciej  przekład  Akwili, 
w  czwartej  przekład  Symmacha,  w  piątej  Sep- 
tuaglnta,  w  szóstej  Theodotiona.  Bzut  oka  wy- 
starczał, aby  spostrzedz,  o  ile  i  w  ozem  się  róż- 
nią orygiuał  i  przekłady.  Niektóre  księgi  mia- 
ły inne  jeszcze  przekłady — i  te  także  pomieścił 
Orygenes  w  dalszych  kolumnach;  stąd  Octupla 
i  Enneapla.  Marginesy  H-1  pokryte  były  kry- 
tycznemi  wskazówkami  Orygenesa,  szczególniej 
Septuaginta  opatrzona  dodatkami  i  znakami  wy- 
kazującemi,  gdzie  jest  błędne  tłómaozenie  a  gdzie 
braki.  H.  zaginęła,  pozostały  tylko  urywki 
—  Porównaj:  .Hexaplonim  Origenis  qaae  su- 
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pflnant"  prses  B.  Montfanoona  (Paiyi  1713, 
tom  2),  8-  w- 

So^UUU,  miasto  w  Anęlii  półnoonej,  w  hrab- 
stwie Northnmberland,  nad  rzeką  Tyne,  o  80  km. 
powyżej  Newcastle;  posiada  piękny  rynek,  na 
którym  wznosi  bią  stary  kościół  gotycki  i  ruiny 
opactwa,  zburzonego  przez  Szkotów.  W  1891 
rokn  6  082  mieszk.  Na  półnoo  stąd,  w  odie- 
głońci  8-0  kilome^ów,  letą  saosątki  fortecy  rzym- 
skiej przy  wale  Hadryaoa.  ^*"* 

Hey  Wilhelm  (*  w  Pndsey  pod  Leeds 
[Yorkshire]  d.  8  września  r.  1786— f  w  Leeds 
d.  23  marca  r.  1819),  chirurg  bardzo  zasłużony. 
Mająo  lat  14.  oddany  był  do  Leeds  na  naukę  do 
aptekarza,  trudniącego  się  zarazem  wykonaw- 
stwem ohimrgii;  w  r.  1767  w  celu  kształcenia 
się  dalszego  udał  się  do  Londynu  i  nosył  się 
w  szpitala  ów.  Jerzego  chirurgii  i  położnictwa. 
W  r.  1759  powrócił  do  Leeds,  gdzie  oddał  się 
wykonawstwu  chirurgicznemu,  obejmując  równo- 
cześnie aptekę  dawnego  prynejpała  swego. 
W  latach  1762  i  1768  był  lekarzem  domn  ro- 
boczego. W  r.  1767  miasto  Leeds  z  namowy 
jego  zaczęło  wznosió  szpital;  w  nim  od  r.  1771 
był  czynny  jako  ohirurg  starszy  (Senior  Surgeon) 
do  r.  1812,  w  którym,  złamany  wiekiem,  urząd 
swój  słoftył.  W  r.  1768  naleiał  do  założycieli 
towarzystwa  Leeds  Medioal  Society,  od  r.  1772 
był  członkiem  londyńskiego  Boyal  Society,  w  r. 
1783  wybrano  go  na  prezydenta  nowozałoionego 
wtedy  w  Leeds  Philosophioal  and  Literary  So- 
ciety. H.  był  nancz^cielem  wybornym:  w  od- 
dziale swym  szpitalnym  wykładał  w  ciągu  lat 
wielu  ohimrgię,  w  której  celował  zręcznością; 
od  r.  1801  do  1809  nauczał  też  anatomii. — 
Z  dzieł  jego  ważniejsze  są:  .Obsenrations  on 
the  blood'  (Londyn  1770);  »PraoticaI  obserra- 
tions  in  surgery,  illustratod  by  oases*  (Londyn 
1803,  wyd.  2-e  1810,  wyd.  3-e  1816;  przekł. 
niem.  Wejmar  1823,  stanowi  t.  V  „Chir.  Hand- 
bibliothek*)  i  „A  treatise  on  the  puerperal  fever 
etc"  (Londyn  1816).  W  r.  1760,  nakłoniony  do 
tego  przez  przyjaciela  swego,  Priestłey  a  (ob.), 
podjął  szereg  badań  dzicdanta  przeciwgnilnego 
kwasu  węglowego  i  ogłosił  wyniki  ich  w  r.  1772 
w  „Philosophical  Transactions";  inne  prace  jego, 
pomieszczone  w  wydawnictwach  peryodycznycb, 
pominąó  tu  musimy. — Por,  Pearson  „The  life 
of  W.  Hey"  (Londyn  1827,  2  tomy)  i  „Diction. 
histor."  (T.  III  str.  128).  Dtj.p. 

Wilhelm,  poeta  -  bąjkopia  niemiecki  (* 
1770  — ł  1864  rokn),  w  roku  1824  był  kazno- 
dzieją nadwornym  w  Ootha,  r.  1832  został  su- 
perintendentem  w  lohtershausen.  Wsławił  się 
głównie  swemi  ,Fabeln  fttr  Kinder"  (dwa  zbio- 
ry, Hamburg  1838  —  37  i  cięsto  później),  które, 
ozdobione  wybomemi  rysunkami  Ottona  Bpecktera, 
stały  się  bardzo  populamemi.  Jego  „Erzablun- 
gen  aus  dem  Leben  Jesu"  (Qota  1848)  są  nie- 
wielkiej wartości.  * 


Hey  Juliusz  (*  20  kwietnia  1882  r.  w  Ir- 

melsbausen),  nauczyciel  śpiewu,  a  mozej  refor- 
mator nauki  śpiewa  w  myśl  zasad  Wagnera 
i  wymagań  jego  muzyki.  Złożył  w  Monachiam 
szkołę,  w  której  ksstirfcił  młodzież  pkd  obojsj 
speoyalnle  na  śpiewaków  wagnerowBki<^.  IW* 
łowania  Heya  popierali  silnie:  król  Ludwik  O, 
Billów  i,  oczywiście,  sam  Wagner.  Po  śmieroi  te- 
go ostatniego  H.  przeniósł  się  do  Berlina.  H. 
jest  autorem  metody  śpiewn  .Deutaoher  Gesaog- 
uaterrłcbt"  (4  części),  z  objaśnieniami  auad  re* 
formy  muzycznej  Wagnera.  a.poł 

E^ydobrand  ca.  Lew.  Herb  polskL  Na  tar- 
cay  dwudzielnej  w  polu  prawem,  srebrnem,  mie- 
dzy dwiema  pięciollstnemi  różami  czerwonead, 
takiż  pas  ukośnie  wprawo;  w  lewem,  błękitaem, 
lew  złoty.  Nad  hełmem,  w  zawoju,  pomiędrf 
dwoma  skrzydłami  aępiemi  ozumemi  i  międ^ 
dwiema  różami  czerwonemi — pół  lwa  riotćp. 


Fig.  887.  Heydebrand,  herb. 


Labry  z  prawej  strony  czerwone,  podbite  BT^ 
brem,  z  lewej  błękitne,  podbite  złotem.  Słu- 
ży siląskiej  rodzinie  Heydebrandów,  w  XVin 
stuleciu  w  Kaliskiem  osiadłej.~Źr6dła:  Koijt- 
kowski  .Prałaci  gnieżu."  T.  I,  1617;  Dont  I, 
120;  Borkowski.  ^ 

von  Heydebrand  und  der  Laia  Taiudlo,  sław- 
ny szachista  niemiecki  (*  1818  r.  w  Poczdamie}, 
był  posłem  niemieckim  w  Kopenhadze,  potas 
zamieszkał  w  Wiesbadenie,  gdzie  żył  jesicu 
w  r.  1807.  Posiadał  on  największą  w  świede 
bibliotekę  szachową  (w  rokn  1896  Uczyła  18O0 
dzieł).  Najznakomitszy  teoretyk  snohowy,  Is^ 
począ^rezy  z  przyjacielem  swym,  B.  v.  Bilgie* 
rem,  „Handbuoh  des  Schaobspils"  (Berlin  1843}, 
sam  dzieło  to  doprowadził  do  końca  i  opiekowtt 
się  pięciu  wydaniami  póżniejszemi  (siódme  wy- 
szło 1891  w  Lipsku).  Dzieło  to  jest  najdokłid- 
niejszą  teoryą  gry  szachowej  i  nie  ma  sobie 
równego  w  tym  zakresie.  Obok  tego  ogłos3 
jeszcze  ,Leitfaden  fiir  Scłiachspieler"  (1843,  «;1 
6-8  Sohwedego  Lipsk  1880,  6-e  Bardelebeu 
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i  Hiesesa  1894)  i  .Berlioer  Sohacherinnerungen* 
(1896),  a  wespół  z  B.  Franzem  „Sehachparteien 
and  Eodesspiele  des  Fortugiesen  Damiaao*.  — 
W  podróiach  swoioh  pilnie  poszukiwał  rękopi- 
sów i  rzadkich  dzieł  szaohowych,  nieraz  drogo 
je  opłacając,  a  potem  je  wydawał  z  objaśnie- 
niami, albo  ogłaszał  w  czasopismach  specyalnycb, 
obrobione  zgodnie  z  wymaganiami  dzisiejazemi 
(Cessoles,  Oreco,  Lucena,  Daniiano.  rękopis  ge- 
tyngeńaki  i  inne).  * 


Fig.  238.   Heydegg,  herb. 


HeTdegg,  oz.  Hendegg,  cz.  Hejdek.  Na 
tarczy,  w  polu  ozerwonem,  pas  poprzeczny  srebr- 
ny. Nad  hełmem,  w  koronie  baronowskiej,  gło- 
w&  orla,  z  paskiem  srebrnym  na  azyi,  podkowę 
la  bark  w  dziobie  trzymająca.  Labry  czerwone, 
[>odbite  srebrem.  Herb  zachodoio-pniskiej  ro- 
Ifiny  baronów  Heydegg  vel  Heudegg. — Źródła: 
Borkowski;  Slebmacher  VI,  4,  20;  Oatrowski. 


Fig.  239.   Hejdel  I,  herb. 


Hejdel  I,  herb  polski  z  indygienatu.  Na 
arczy  dwudzielnej,  w  polu  prawem,  błękit- 
lem  —  półiisięiyo  złoty,  nad  nim  takiż 
^zyA  kawalerski;  w  lewem,  czerwonem — miecz 
>strzem'ilo  góry,  z  półlkSiężycem,  złotemi  roga- 
mi do  rękojęńci  zwróconym.    W  szczycie  tarczy 
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mała  kwadratowa  tarczka;  na  niej,  w  polu 'srebr- 
nem,  gołąb  naturalny.  Herb  rodziny  turyngeńskiej 
Heydelów,  która,  otrzymawszy  w  roku  1772 
tytuł  baronowski  polski,  osiadła  w  Oalioyi  w  za- 
borze austryackim.  —  Źródła:  Hefner,  Bor- 
kowski. ^■ 

Hejddl  U,  herb  polaki  z  nadania.  Na  tar- 
czy dwudzielnej,  w  polu  prawem,  błękitnem —pół- 
księżyc srebrny,  nad  nim  krzyż  kawalerski,  zło- 
ty; w  lewem,  czerwonem  — miecz  ostrzem  do  gó- 
ry. Nad  tarczą,  w  koronie  baronowskiej,  orzeł 
biały  na  tle  z  trzech  piór  pawich.  Labry  z  pra- 
wej strony  błękitne,  z  lewej — czerwone,  podbite 
srebrem.  Odmiana  herbu  Heydel  I,  nadana  Ja- 
nowi Rudolfowi  Heydelowi  wraz  z  tytułem  baro- 
newskim  przez  cesarza  austryackiego  Franoisz* 
ka  I  w  1812  roku.  —  Źródła:  „Poczet 
szlachty  galicyjskiej",  Hefner,  Borkowski,  0- 
strowski.  d. 


Fig.  240.   Heydel  H,  herb. 


He^demann  Ludwik  Edward,  prawnik 
niemiecki  (*  1806  r.— t  1874  roku).  Był  profe- 
sorem prawa  cywilnego  w  Berlinie.  Napisał: 
,  System  des  preussischen  Zivilreobt8  im  Grnnd- 
rias"  (Berlin  1861);  „Einleitung  in  das  System 
des  preussischen  ZiTilrechts"  (Lipsk  1861  — 68. 
2  tomy);  „Die  prenssische  Nachdruokagesetzge- 
bung,  erlautert  duroh  die  Praxis  des  Litterari- 
schen  SacbverstandigenvereinB"  (Berlin  1863,  do 
spółki  z  O.  Dambachem). 

Heydemann  Henryk,  archeolog  niemiecki 
(•  1842  w,  Greifswaldzie— t  1889  w  Halli).  Stu- 
dyował  archeologię  i  filologię  klasyczuą  w  Tu- 
bindze,  Bonn,  Qreifswaldzie  i  w  Berlinie,  gdzie 
1869  r.  habilitował  się  jako  docent  archeologii 
i  skąd  1874  r.  powołany  został  do  Halli  dla 
objęcia  katedry  uniwersyteckiej.  H.  zwiedził 
Włochy  i  Grecyę  dla  studyów  swoich  ulubionych, 
to  jest  w  oelu  badania  starożytnych  wyrobów 


Digitized  by  Google 


986. 


Heyden  (ród)  —  Heyden  Jan. 


waionów;  najwięcej  materyi^  w  tym  przedmio- 
cie snalaał  w  Neapolu  i  Buvo.  Owocem  tyob 
i  innych  BtadyÓw  jego  był  ssereg  diieł.  jak  oto: 
„Ueber  eine  naobeuripidisohe  Antigone"  (Berlin 
1868)^  .ariechiscbe  Yasenbiłder"  (tamie  1870); 
„Die  Yasensammlungen  des  Museo  Nazionale  zn 
Keapel*  (tamie  ]872);  ,Die  antiken  Marmorbild- 
werke  in  der  eogen.  Stoa  dea  Hadrian  eto.* 
(lamie  1874):  .Satyr-  und  Bakohennamen'  (Bal- 
ia 1880);  n''^6ri'ftkotten  aus  dem  Museo  Naziona- 
le za  Neapel"  (Berlin  1882);  „Dyonysoa' Geburt 
und  Kindbeit"  (Halla  1885);  „Pariser  Antiken" 
(tamie  1887)  i  inne.  Oprócz  licznych  rozpraw 
w  czasopismach  apeoyalnyoh  niemieckich  i  wło- 
skioh  H.  wydał  takie  w  latach  1876—88  po 
jednym  roczniku  tak  zwanego  KHallisches  Win- 
ckelmanns  -  Programm' ,  w  których  pomieszczał 
i  swoje  własne  rozprawy.  ^-  ^ 

Hejdui,  roseyjski  ród  hrabiowski,  pochodzą- 
cy z  Westfalii,  gilzie  wzmianki  o  nim  dają  się 
napotykać  jni  w  XII  w.  Protoplastą  jego  w  Kos- 
syi  był  far.  Ludwik  Onstaw  Fryderyk,  syn  Pio- 
tra (•  1772  — t  1865).  Wstąpił  on  do  służby 
roBsyjskiej  w  r.  1795  na  flocie,  jako  kapitan-lej- 
tenant,  przybrawszy  imię  Łogiu;  przy  blokadzie 
Gdańsica  r.  1813  pomyślnie  walczył  z  Francu- 
zami; w  roku  1627  zostawał  pod  dowództwem 
Sieaiawina;  odkomenderowany  z  eskadrą  na 
mone  Śródziemne,  brał  udział  w  bitwie  pod 
Nawarynem  i  odbył  kampanię  turecką  roku 
1828.  Potem  był  naczelnikiem  pierwszej  dywi- 
zyi  floty,  z  którą  r.  1823  krąiył  po  morzu  Bal- 
tyckiem.  W  r.  1838  został  głównym  kommen- 
dantem  portu  Kewelskiego. — 2)  H.  br.  Login,  syn 
poprzedzającego  (*  1606),  był  generałem  adju- 
tantem  i  najstarszym  z  admirałów  flo^  rossyj- 
skiej. — 3)  H.  hr.  Teodor,  drugi  syn  hr.  Logina 
H-a  (*  1631).  wychowywał  się  w  korposie  pa- 
liów,  stniył  w  gwardyi  a  potem  na  Kaukazie; 
waloaył  w  Czeozni  i  w  Dagiestanie.  R.  1848 
uczestniczył  w  wojnie  węgierskiej,  potem  był 
naczelnikiem  sztabu  w  róinych  korpusach.  W  r. 
1861  polecono  mn  petnió  obowiązek  generała 
dyftomego  głównego  aztabn.  Po  reorganizacyi 
departamentu  sztabu  inspektorskiego  i  genersJ* 
nego,  zamianowano  go  r.  1866  naczelnikiem 
sztabu  głównego,  a  w  1870  prezesem  komraissyj, 
wyznaczonych  do  opracowania  nowych  zasad  od- 
bywania powinnoóoi  wojskowej,  oraz  nowej  usta- 
wy, dotyczącej  wojsk  sapasowych,  miejscowych 
i  rezerwowych,  jako  też  „opołczenia*.  Pod  je- 
go również  prezydeocyą  opracowano  prawidła 
i  instrukcye,  któremi  się  posługiwano  jako  głów- 
ną podstawą  przy  mobilizaoyi  wojsk  rossyjakioh 
przed  kampaidą  turecką  r.  1877 — 78.  Podczas 
pomienionej  kampanii  zadaniem  H-a  było  dopeł- 
nianie armii  czynnej  przez  szybkie  formowanie 
rezerw  i  wysyłanie  ich  na  widownię  woj- 
ny. Przebywał  wtedy  w  Petersburgu,  peł- 
niąc obowiązki  ministra  wojny.  W  roku  1881 
otńymał  nominacyę  na  osłonka  rady  państwa. 


gener.-gubematora  Finluidyi  i  głównodowodzą- 
cego wojskami  okręgu  finlandzkiegD.  W  r.  1B97 
podał  się  do  dymissyŁ 

Heyden  Herman  Tan  der  (*  w  liOTaoinm 
d.  18  grud.  r.  1572— f  w  Gandawie  po  r.  16&0), 
lekarz  i  poeta.  Wykształcenie  zawodowe  otrzy- 
mał w  nniwersyteoie  miasta  rodzinnego  i  poten 
w  ciągu  lat  50-du  przeszło  zajmował  się  wy- 
konawstwem lekarskiem  w  Gandawie.  H.  natę- 
ży do  najwcześniejszych  zwolenników  leczenia 
chorób  niektórych  za  pomocą  wody  zimnej;  tak- 
że pierwszy  może  odkrył  on  właanoBci  leczni- 
cze serwatki,  którą  zwykł  był  zaleoaó  w  choro- 
bach sapalnyob. — Pisywał  po  franonska  i  po  łs* 
cinie  stylem  wykwintnym  !  bardzo  poprawnym. 
Z  dzieł  jego  znane  są:  yDiscours  et  adTia  aor 
le  flux  de  ventre  donloureux....;  snr  le  tronsse- 
galant,  dicte  cholóra-morbus,  lapeateetc.'  (Gu- 
dawa  1643  i  1645;  w  przekł.  łao.  tamte  1648, 
także  Londyn  1663,  Lejda  1752  i  Londyn  1760-, 
wyszły  też  przekłady:  ang.  i  włoski);  .Synopiit 
discursunm*  (Gandawa  1640  i  Londyn  1653, 
wyciągi  z  dzieła  pierwszego)  i  .Elegiae  dnae  in 
adventum  perillnstris  Tiri  Caroli  a  Borgnndia* 
(Gandawa  1619), —  For.  .Biograph.  Lexicon  d. 
bervorrag.  Aerzte'  (T.  III  str.  198). 

Heyden,  albo  Heijden,  albo  Heijde,  Jaa 
Tan  der,  malarz  hollenderski  (*  1687  w  Oor- 
kum — f  1712  w  Amsterdamie).  W  szeregu  spe- 
cyalistów- malarzy  architektury  i  miast  w  Hid- 
landyi,  którzy  w  XVn  w.  z  takiem  zamiłowa- 
niem i  drobiasgowońoią  odtwarzali  wdzięczne  wi- 
doki miast  rodzinnych,  van  der  H.  zajmuje  naj- 
pierwsze  pod  waględem  talenta  miejsce.  Na- 
zwano go  Gerardem  DoTom  malarstwa  avehł- 
tektury.  z  powodn  nadzwyczajnej  precysyi  w  od- 
twarzaniu szczegółów  i  drobiazgowego  wykoń- 
czania. Inni  porównywają  obrazy  jego  do  wi- 
doków widzianych  przez  odwróconą  lornetkę. 
I  rzeozywiócie —place  otooione  kościołami,  p^ 
cami  lub  zwykłemi  budynkami  miejakiemi,  kana- 
ły poprzecinane  mostami,  wybrzeża  ich  z  aze- 
regiem  domostw,  ubrane  drzewami, — wazystko  to, 
setki  razy  odtwonone  na  płótnie,  zawsze  po- 
prawnie, m*e  uniy  oka,  bo  ą]ęte  jeat  w  ttaj 
perspektywy  bez  zarzutu,  ożywione  malownicie- 
mi  grupami  figurek  i  skąpane  w  prawdaiwem, 
ciepłem  i  przezroczystem,  ńwietle  atmosfoyo- 
nem.  Co  prawda,  figurki  te  dorabiali  do  jego 
obrazów  Lingelbach,  Wilhelm  i  Adryan  van  da 
Yelde,  najczęściej  ten  ostatni,  bo,  raecs  dziwai, 
van  der  H.,  tak  znakomicie  malujący  widoki 
miast  i  rzeczy  architektoniczne,  słabo  malowii 
drzewa,  a  figurek  woale  nie  nmiał  odpowiedaio 
naszkioowad.  H.  naleftał  do  płodnych  artystów. 
Pomimo  nadzwyczajnej  starannoócl,  z  jaką  wy- 
kończał najmniejszą  z  prac  swoich,  pozostawił 
dużo  obrazów;  John  Smith  (Katalog  V  1834, 
str.  36»— 411;  Snppl.  1842,  .str.  668— 67d)  zdo- 
łał skatalogowaó  158  wiarogodnyoh  atworów  je- 
go.   Pomiędsy  niemi  snajdąją  się  takto  i  tema- 
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ty  martwej  natury.  Malarstwo  nie  wypełniało 
ódkowioie  pracowitego  ftywota  jego:  brał  on 
eiynny  i  podyteosny  udsif^  w  adioinistraoyi 
miejfikiej  Amsterdamu.  Miasto  to  zawdzięcza 
ma  oświetlenie  swoje  i  bezpieoseństwo  od  po- 
laru; artysta  ulepszył,  mianowicie,  system  si- 
kawek miej  skich,  które  sostawały  pod  j  ego 
twierzoliniotwem.  Van  der  H.  był  przytem  jednym 
I  tyoh  szczęśliwych  artystów,  którzy  za  jiyoia 
mieli  juA  uznanie  powszechue;  obrazy  jego,  wysoko 
cenione  za  ftycia  swego  twórcy,  po  śmierci  rosły 
jessoze  w  oenie.  Z  licznych  obrazów  H>a,  roz- 
rzaoonych  po  wszystkich  niemal  większych  ga- 
leryacb    miast    stołecznych  Enropy  północnej 

1  środkowej,  a  także  po  zbiorach  prywatnych 
w  Anglii.  Belgii  i  Hotlaudyi,  wymienimy,  jako 
nąjwybitniejsze  Inb  najsłynniejsze:  Widok  stare- 
go ratusza  amsterdamskiego  (Luwr  paryski  76 

2  309),  malowany  lf^68  r.  i  zaliczany  przez 
Waagena  do  najlepszych  jego  utworów,  nabyty 
przypadkiem  za  niską  stosunkowo  cenę,  6  000 
flor«vów,  od  jednego  ze  spadkobierców  artysty; 
Most  kamienny  i  Most  wiszący,  oraz  Widok  mla- 
Bta  Amerafoort  (Muzeum  państwowe  w  Amster- 
damie,  492— S.  496);  Ulica  w  Kolonii  (Natio- 
nal Gallery  w  Londynie);  Widok  starej  Bmkselłi, 
z  r.  1678;  Widok  klasztoru  oa  górze;  Ulica  po- 
śród kościołów  i  klasztorów  (Galerya  Drezdeń- 
ska), i  wreszcie  Zamek  warowny  wśród  gąsz- 
czów na  wzgórzu,  jeden  z  ośmiu  obrazów  Ermi- 
tażu petersburskiego,  zaliczany  do  najlepszych 
dsieł  jego  przez  K.  Woermanna.  ^'  ^■ 

Heyden  Fryderyk  August,  poeta  niemiec- 
ki (*  1789  w  dobraoh  ojczystych  pod  Heilsber- 
giem  w  Prusach  wschodnich  —  f  1851  roku  we 
Wrocławiu),  Kształcił  się  w  Królewcu,  Berlinie 
i  Oetyndze,  studynjąc  prawo;  w  r.  1813  wstąpił 
do  pruskiego  batalionu  strzelców,  w  r.  1826  byt 
radscą  regencyjnym  naczelnym  we  Wrocławiu, 
ale  w  r.  1843,  nie  przyjąwszy  obowiązków  cen- 
zora, źle  został  notowany  w  ministeryum.  Od 
mchów  1848  r.  trzymał  się  na  uboczu.  Próbował 
swych  zdolności  w  rozmaitych  rodzajach  rymo- 
twórstwa  i  w  każdym  się  odznaczył  jako  subtelny 
i  kunsztowny  poeta;  nie  zdołał  wszakże  dla  dra- 
matów swoich  sceny  pozyskaó  („Theater*,  Lipsk 
1842,  3  tomy).  Lepiej  mu  się  powiodło  z  ro- 
mansem „Die  Intriguanten"  (Lipsk  1840,  2  to- 
my) i  ,Bandzeichttnngen*  (tamie  1841,  2  tomy). 
Za  najlepsze  nohodzą  niektóre  jego  utwory  poe- 
tyczne, nacechowane  prostym,  jasnym  światopo- 
glądem i  ujmującą  serdecznością  uczuó  szlachet- 
nych, jak  np.:  .Reginald'  (Berlin  1831),  „Der 
Sohnster  Ton  Ispahan"  (Lipsk  1860),  .Oie  Ko- 
nigsbraut'  (tamże  1 85 1),  osobliwie  zaś  „  Das 
Wort  der  Prau'  (tamże  1843,  wyd.  23-e  1881). 
którem  zdobył  rozgłos  szeroki.  Po  śmierci  uka- 
zały się  jego  .Gedichte",  z  życiorysem  napisa- 
nym przez  Teodora  Mundta  (Lipsk  1862).  * 

Esydes  Otton,  wspótozesny  malarz  niemiec- 
ki (*  8  lipca  1820  r.  w  Duoherowie  na  Fomo- 

■Mi^d.  powM.  Hwm.  %am,  M.  T.  UTIU, 


rzn  pruskiem).  Studyował  w  Berimie  od  1843 
r.  pod  kiemakiem  Klóbera  i  Waołu^  a  od  1847 
w  Paryża  w  pracowni  Leona  Cognieta.  1  we 
Włoszech  w  ciągu  lat  czterech  (1860 — 64),  po- 
ozem  został  malarzem  nadwornym  i  profesorem 
królewskim  w  Berlinie.  Wybitniejsze  prace  je- 
go są:  Hiob  wśród  przyjaciół  swoich  (Muzeum 
szczecińskie).  Założenie  uniwersytetu  greifswaldz- 
kiego  (za  obraz  ten  H.  otrzymał  stopień  doktora), 
Bogusław  X  napadnięty  przez  piratów  podczas 
pielgrzymki  do  Jerozolimy  (muzeum  szczecińskie). 
Feldmarszałek  Szweryn  w  bitwie  pod  Pragą  (za- 
mek braliński),  ostei7  epizody  z  wojny  1866  r. 
(Spotkanie  się  następcy  tronu  pruskiego  z  ks.  Fry- 
derykiem Karolem,  Udział  drugiej  armii  w  bi- 
twie pod  Kóniggratz,  Król  pruski  udzielający  or- 
deru zasługi  swemu  synowi  i  Król  pruski  jako 
zwycięzca  na  pobojowisku  Kfiniggreckiem  1866 
r.),  malowane  w  1868  r.,  a  obecnie  znajdujące 
się  w  Oaleryi  Narodowej  w  Berlinie;  i  wreszcie 
Cesarz  Wilhelm  odwiedzający  rannych  w  pałacu 
Wersalskim.  Ze  wspomnień  podróży  jego  na 
Wschód  (1869—70)  powstały  między  innemi  dwa 
obrazy:  Widok  kanału  Sueskiego,  Brzegi  Nilu 
pod  Kairem  i  kilka  Targów  beduińsfcich  w  Kai- 
rze. Jedna  z  ostatnich  prac  jego:  Apollo  wśród 
muz  i  gracyj,  mniej  mu  się  udała.  Z  tematów 
religijnych  wymienió  należy:  Wieczerzę  Pańską, 
malowidło  śoienne  w  kościele  berlińskim,  zwanym 
Dankeskirche.  H.  tworzył  najwięcej  obrazów 
treści  militarno-historycznej,  w  czem  dopomaga- 
ła mu  znajomośó  przedmiotu,  osobiście  studyowa- 
nego  w  wojnie  1866  i  1870  r.,  podczas  której 
towarzyszył  wojskom  pruskim  przy  boku  księcia 
następcy  tronu,  oraz  portrety  wybitnych  osób 
owej  epoki,  jak  np.  Bismarcka.  Moitkego  i  gen. 
Steinmetza,  w  których  talent  jego  najsilniej 
uwydatnia  się,  ^-  ®* 

E^dm  August  von,  współczesny  malarz 
niemiecki  (*  13  czerwca  1827  we  Wrocławiu). 
Syn  Fryderyka  Augusta  v.  H-a,  poety,  z  powo- 
łania górnik,  porzucił  swój  zawód  i  jął  się  ry- 
sunku, a  następnie  malarstwa  pod  kierunkiem 
Steffecka  w  Berlinie  i  Qleyre*a  oraz  Coutare'a 
w  Paryżu.  Następnie  we  Włoszech  studyował  mi- 
strzów Odrodzenia.  Za  obraz,  przedstawiający 
Ś-tą  Barbarę  objawiającą  się  rannemu  górniko- 
wi, wymalowany  dla  kościoła  w  Dudweiler, 
otrzymał  medal  złoty  w  Salonie  paryskim  z  r. 
1863.  Dnżem  powodzeniem  cieszyły  się  także 
i  późniejsze  prace  jego,  jak  oto:  Spotkanie  Lu- 
tra z  Frundsbergiem  u  wejścia  na  posiedzenie 
sejmu  w  Wormaoyi  (1866,  obecnie  w  Muzeum 
germańskiem  w  Norymberdze),  Arion  na  falach 
morskich  (1867-8,  kurtyna  Opery  berlińskiej),  oraz 
Księżniczka  Klementyna  wobec  posła  króla  fran- 
cuskiego, podług  podania  prowensalskiego  (1873). 
Inne  prace  von  H-a  są  przeważnie  charakteru 
dekoracyjnego,  jak  np.:  malowidła  ścienne  i  okien- 
ne w  ratuszu  berlińskim;  malowidła  zdobiące 
salę  I  kopułą  w  muzeum,  tamże;  malowidła  w  sa- 
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li  balowej  doma  Korna  we  Wrocławiu;  dwa  wiel- 
kie freski  treści  historycznej,  w  sali  posiedzeń 
Sądu  przysięgłych  w  Poznaniu  (1879).  W  r. 
1892  von  H.  wymalował  aową  kurtynę  dla  Ope- 
ry berlińskiej,  przedstawiającą  Zjawienie  się 
pośród  Indzi  północnego  Skalden  Bragl.  H.  wy- 
dał także  zbiór  rysunków  kostiumowyob:  ^Btatter 
fur  Kostiumkunde"  (Berlin  1874—91),  .Die  Tracht 
der  Ku)tarvolker  Europas"  (Lipsk  1689).  Jest  to 
materyał  pomocniczy,  jaki  zebrał,  wykładająe 
historyę  kostiumów  w  berlińskiej  akademii  szti^ 
pięknych  (1 883 — 98).  H.  jest  takie  autorem 
opowiadań,  które  sam  ilustrował,  a  mianowicie: 
,Aus  der  Tiefe"  (1878)  i  .DiePerlen"  (1881);  opo- 
wiadania te,  albo  raczej  baśni,  zawierają  wspom- 
nienia jego  lat  młodzieńcssych,  spędzonych  w  ko- 
palniach. Wspomnienia  te  natchnęły  gu  także 
do  stworzenia  obrazu  Wierni  towarzysze  (1890), 
priedstawiająoego  ratowauie  górników  z  pod  za- 
wnlonego  szybu.  ^-  ^ 

Hojden  Adolf,  współczesny  budowniczy 
niemiecki  (*  15  lipca  1838  w  Krefeld).  Rozpo- 
czął swój  zawód  budowlany  przy  restaurowaniu 
dawnych  zabytków  w  MiUister  przy  Herfordzie 
w  Westfalii,  następnie  zdobył  kilka  nagród  kon- 
kursowych w  Berlinie  (1863),  poczem  (od  1864) 
oddał  się  z  zamiłowaniem  przemysłowi  artystycz- 
nemu i  dekoracyjnemu,  nie  zaniedbiijąo  wszakże 
zajęó  budowlanych  (przy  konkursie  na  katedrę 
berlińską  otrzymał  dwie  nagrody:  za  projekt  re- 
nesansowy i  za  gotycki).  Wszedłszy  z  Walterem 
Kyllmannem  do  współki  przedsiębiorstwa  budow- 
lanego pod  firmą  »KyUmann  nnd  Heydeu",  od- 
tąd razem  z  nim  pracuje;  wyliczenie  całego  sze- 
regu budowli,  tak  prywatnych  jak  i  publicznych, 
przez  nich  wzniestonycb,  ob.  pod  wyr.  Ky  limanu. 
H.  brał  czynny  udział  przy  wyjątkowych  wyro- 
bach sstuld  stosowanej  w  Niemczech,  jak  np. 
przy  wyrobach  podarków  członków  dla  rodziny 
cesarskiej  i  dla  Bismarcka.  Od  r.  1870  H.  jest 
członkiem  akademii  berlińskiej  i  senatu  akade- 
mickiego. ^ 

Heyden-Cadow  Wilhelm  Karol  Henryk 
von,  minister  pruski  (*  1839  r.  w  Szczecinie), 
w  r.  1868  został  landratem  powiatu  Tymińskie- 
go (Demmln),  który  też  od  r.  1877  reprezento- 
wał w  Izbie  poselskiej;  należał  do  stronnictwa 
zachowawczego.  Od  r.  1881  był  prezesem  ob- 
wodu regencyjnego  Frankfurckiego,  od  r.  1884 
członkiem  rady  stanu,  od  1890  do  1894  mini- 
strem rolnictwa.  W  duchu  polityki  Capriviego 
(traktatów  handlowych)  okazywał  pewien  opór 
żądaniom  agraryuszów. 

Heydonpol,  herb  polski  z  nadania  (fig.  241). 
Na  tarczy,  w  polu  błękitnem,  gryf  srebrny. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  ręka  zbroj- 
na z  mieczem.  Nadany  d.  13  kwietnia  1673  ro- 
ku Ahasweritsowi  Heydenpol,  z  przydomkiem 
Wrzospolski.  —  .Metryka  Koronna*  (209^  str. 
699). 


Heydenrelołi  Albert  (*  w  Sztrasbargu  d.  o 

listopada  i.  1849),  chirurg  francuski.  Do  oni- 
wersytetu  uczęszczał  początkowo  w  miećcie  ro- 
dzinnem,  następnie  w  Paryżu,  gd^ie  w  r.  1877 
dyplom  doktorski  otrzymał  po  obronieniu  roi* 
prawy  „Des  fractnres  de  reztrómitó  supórieiire 
du  tibia*.  Złożywszy  wydziałowi  lekarskiemn 
w  Nancy  pracę  p.  n.  ,Des  acoideots  provoqaći 
par  r^ruption  de  la  dent  de  sagesse".  zostać 
w  r.  1878  profesorem  przybranym  (agrógó),  od 
rokn  zaś  1881  jest  tamże  profesorem  zwyczaj- 
nym chirurgii  oraz  kliniki  chirurgicznej. — Opróa 
wielu  prac  drobniejszych,  drukowanych  pne- 
ważnie  w  ^La  Semaine  módicale"  i  w  .BeTue 
mód.  de  rKst"  (od  r.  1879),  opracował  obuer- 
niej,  między  innemi  w  ,Dictionnaire  des  sdez- 
ces  mód.',  artykuły  chirurgiczne:  „Os",  .Ostóite' 
i  „Ostóomyclite",  jako  też  w  Duplaya  i  Re- 
clusa  ,Traitó  de  chirurgie*  (Paryż  1891)  roi- 
dział  o  chorobach  szczęk.  Drj.  p. 


Fig.  241. 
Heydenpol 


Fig.  242. 
Heydenstein. 


HeydensteiO,  herb  polski  z  indygienatn.  Na 
tarczy  dwudzielnej,  czarnej,  w  polu  prawem— 
dwie  ostre  piramidy  srebrne  rzędem;  w  lewem— 
skrzydło  srebrne.  Nad  hełmem,  w  koronie  sila- 
checkiej,  trzy  pióra  strusie:  czerwone  międi; 
białemi.  Labry  czarne,  podbite  srebrem.  Uł^- 
wa  go  rodzina  nienaieoka  Hey densteinów, 
z  której  Reinhold  i  Konrad  otrzymali  w  r.  I5&6 
indygieoat.  Potomkowie  ich  od  majątku  Solęeio 
przybierali  nazwisko  Soleckich — Ź  r  ó  d  ł  a:  Nie- 
siecki,  Borkowski,  Ostrowski.  ^ 

Hejdon  Jan,  astrolog  angielski  (*  w  Londy- 
nie 16*29  roku).  W  początkach  wojny  domowej 
zaciągnął  się  do  wojska  królewskiego,  wyjecłuJ 
potem  za  granicę  i  podróżował  po  Hiszpanii  i  Tor- 
cyi.  Po  powrocie  do  Anglii  został  attomeyca 
W  roku  1656  protektor  kazał  go  uwięzió;  odsii' 
dywał  też  więzienie  i  ssa  Stuartów  w  roku  1663, 
1664  i  1667  z  powodu  teoryj  przewrotowyeb, 
które  w  pismach  jego  wyczytano.    Napisał  dołi 
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0  magii,  astrologii  i  t.  d.,  międsy  innemi:  „^n- 
genias  Theodidaotus*  (Loudyn  16&5);  ,A  New 
Ifethod  of  RoBie-Cruoian  Pliysick*  (1658);  ,The 
Rosie-Cntcian  iofallible  aziomsta"  (1660);  ,Tbe 
Holy  Oaide"  (1662);  ,Tbe  Harmony  of  tłie  World* 
(1662);  .Theomagia"  (1664). 

SeTdrleh  Henryk  Maurycy,  poeta  nie- 
miecki (•  1826  roku— t  1885  roku),  Studyował 
filologię  w  Lipsku  i  Berliuie,  mieszkał  potem 
w  Loschwitz  pod  Dreznem.  Napisał:  tragedyę 
.Tiberins  Oraoohas'  (Drezno  1861).  farsę  .Prinz 
Ideschea*  (1661),  komedyę  ,Der  Sobatz"  (1861). 
zbiór  poezyj  ..Sonoensohein  auf  danklem  Pfa- 
de'  (Lipek  1870).  Wielką  jego  zasługą  jest  wy- 
danie Ottona  Ludwiga  KNaohlaBBchriften"  (Lipek 
1873). 

Hoydt  Augnst,  baron  Ton  der,  mąi  sta- 
nu pruski  (*  r.  1801  w  Elberfeldzie— t  r.  1874 
w  Berlinie).  Poświęcił  się  w  młodości  kupiec- 
twu,  po  dłniszym  pobycie  we  Francyi  i  Anglii 
objął  po  ojou  dom  bankowy  w  Elberfeldzie;  od 
18S1  był  członkiem  sądu  handlowego  tamie. 
Od  1841  zasiadał  w  Nadreńskim  sejmie  prowin- 
cyonalnym,  w  J  847  w  sejmie  połączonym;  nale- 
lał  do  stronnictwa  liberalno  -  konstytucyjnego. 
Po  prseniesieniu  pruskiego  Zgromadzenia  naro- 
dowego do  Brandenburga  H.  representował 
w  niem  okrąg  Elberfeld;  po  rozwiązaniu  Zgro- 
madzenia (1848)  został  członkiem  gabinetu  Bran- 
denburg-Manteuffel  jako  minister  handla,  rze- 
miósł  i  robót  pablioznyoh.  Zdziałał  wtedy  wie- 
le w  dziedsinie  dróg  fielaznycfa,  poozt  i  telegra- 
fów; m.  in.  zaprowadził  telegrafy  elektryczne 

1  uregulował  eksploataoyę  dróg  prywatnych.  Po 
ustąpieniu  gabinetu  Manteuffla  opuścił  mini- 
Bteryum;  w  r.  1862  w  miniaterynm  Hohenlotae- 
go  objął  finanse.  Podezas  etarda  korony 
s  Izbą  poselską  w  sprawie  reorganizacyi  woj- 
ska, H.  starał  się  doprowadzić  do  zgody  i  na- 
kłaniał ministra  wojny  do  oszczędności.  Jego 
starania  pojednawcze  spełzły  jednak  na  nioiem, 
i  gdy  we  wrześniu  1863  Bismarck  stanął  na 
czele  ministeryum,  H.  podał  się  do  dymissyi, 
popierał  jednak  rząd  w  Izbie  poselskiej.  Po 
wybuchu  wojny  w  r.  1866  został  ministrem  fi- 
nansów i  trudne  to  zadanie  spełnił  wzorowo. 
Przedstawił  teft  wtedy  Izbie  prawo  o  indemuiza- 
cyi,  którego  przyjęcie  zakończyło  spÓr.  Cięż- 
kie połoikenie  finansowe  Prus  w  latach  następ- 
nych skłoniło  go  do  iłotenia  teki  (1860). 

Seydnk  Adolf,  znakomity  poeta  czeski  (* 
r.  1835  w  Liberou  [Reiohenbergu]);  nauki  szkolne 
pobierał  w  róinych  miejscach,  głównie  zaś  w  cze- 
skiej szkole  realnej  w  Pradze,  z  której  wyszedł- 
szy z  patentem  dojrzf^śoi,  wstąpił  do  instytutu 
technicznego  w  Bernie.  Przykry  pobyt  w  tern 
zniemczałem  jui  mieście  osładzał  sobie  wyciecz- 
kami wakaoyjnemi  do  Słowaoyi,  gdzie,  goszcząc 
u  swojego  brata,  Józefa,  piwowara  w  M^ookaoh, 
iwiedzft  Tatry,  a  zapoznawazy  się  z  tą  krainą 
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i  ludem;  z  wrażeń,  jakich  tam  doznał,  wysnuł 
później  najpiękniejsze  swe  pieśni.  Po  roku  po- 
wróciwszy do  Pragi,  prowadził  dalej  studya 
teohniozae,  a  zarazem  nozęszozał  takie  na  wy- 
kłady tmiwersyteckie,  oddając  się  głównie  dzie- 
jom powszechnym  i  filozofii.  Po  skończeniu  kur- 
sów w  politechnice  zobUA  aasystentem  przy  ka- 
tedrze budownictwa  w  asfcole  realnej,  stąd  w  r. 
1860  powołano  go  na  dyrektora  wytszej  szkoły 
realnej  w  Pisku,  a  zarazem  na  profesora  budow- 
nictwa i  rysunków  technicznych;  obok  tego  zaś 
wykładał  i  w  szkole  żeńskiej,  a  zarówno  w  swych 
uczniach  jako  i  w  uczennicach  starał  się  budzić 
idealny  sposób  myślenia  i  uosuoia  patryotyczne. 
Pobyt  w  Pisku  tak  się  podobał  U-owi,  iż  miał 
zamiar  całe  tycie  w  nim  spędzić;  oprócz  bowiem 
miłego  towarzystwa  bardzo  licznych  przyjaciół 
i  znajomych,  wielki,  urok  dlań  mia^y  piękne  lasy 
piseokie  i  sąsiedztwo  Szwamy,  które  na  twór- 
ozośó  jego  poetyczną  błogi  wpływ  wywierały. 
Z  Piska  też,  z  synem  pułkownika  L6wa,  które- 
go był  mentorem,  odbył  kilka  wycieczek  waka- 
cyjnych pod  włoskie  niebo:  wr.  1862  na  RiTie- 
rę,  w  r.  1868  do  Trydentu,  1864  do  Wenecyi, 
a  wrażenia  tam  odniesione  uroczo  się  odbiły 
w  poezyach  p.  t.  „Jiiaf  syuky".  W  roku  1876 
przyjął  H.  miejsce  profesora  w  gimnazyum 
realnem  w  Pradze,  gdzie  zost^  też  prezesem 
wydziału  literackiego  w  towarzystwie  .UmSleoka 
Beseda*.  Jakkolwiek  wszakże  w  kole  li  terać - 
kiem  zyskał  wielką  życzliwość  i  ssaounek  naj- 
szczerszy, jakkolwiek  miał  w  niem  przyjaciela 
najdroższego,  najwierniejszego,  Jana  Nerudę, 
z  pewnych  względów  stosunki  praskie  tak  go 
zniechęciły,  te  po  roku  wrócił  do  Piska.  Tam 
wkrótoe  otenlł  się  z  byłą  swą  uczennicą  i  zna- 
lazł w  tym  związku  szczęście  prawdziwe,  które 
natchnęło  go  do  najpiękniejszych  pieśni.  Szczę- 
ście to  wszakte  zakłóciła  mu  strata  pierworod- 
nej córeczki,  zmai'łej  wkrótce  po  przyjściu  na 
świat  (1878);  a  zaledwie  cios  ten  przebolał,  za- 
ledwie się  pocieszył  narodzeniem  drugiej  dzie- 
ciny, uroczej,  opiewanej  z  zachwytem  Liii,  kiedy 
i  tę  śmierć  mu  wydarła  w  czwartym  roku.  Gorz- 
kiemi  łzami  opłakiwał  zbolały  ojciec  zgon  swe- 
go .Anioła  pokoju*;  ale  łzy  zmieniły  się  w  naj- 
prawdziwsze perły  poezyi.  Znękany,  blizki  pra- 
wie rozpaczy,  za  poradą  lekarza  udał  się  razem 
z  toną  do  południowej  Rossyi  —  do  Krymu  i  na 
Kaukaz,  skąd  powrócił  już  z  raną  zabliźnioną 
i  z  pięknym  plonem  poetyckim.  Odtąd  mieszka 
w  ulubionym  swym  Pisku,  oddany  cichej,  skrom- 
nej pracy  nauczycielskiej  i  muzom,  biorąc  przy- 
tem  światły,  decydujący  udział  we  wszystkich 
sprawach  narodowych  politycznych  i  kulturalnych, 
a  zawsze  stając  mętnie  po  stronie  patryotyoznej 
przeciw  wszelkim  naleciałościom  kosmopolitycz- 
nym. Duch  ten  otywia  i  całą  jego  twórczość 
literacką,  i  przez  to  właśnie  H.  zasługnje  naj- 
słnszniej  na  tytuł  zaszczytny  wiessoza  narodo- 
wego, a  ze  względu  na  liozbę  i  wartość  we- 
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wnętrsną  dsieł  awoloh  nalefty  do  ra^dti  najpłod- 
niejszych i  najpracowitasych  piBarsy  cseskioh. — 
Zawód  Bwój  literacki  rozpoczął  bardzo  wcześnie, 
bo  Już  w  szkole  realnej,  mając  zaledwie  lat  16. 
saozął  układać  wiersze  do  wydawanego  z  gro- 
nem kolegów  rekopińmieanego  dziennika.  Potem 
nczęszozająo  do  politechniki  i  nniwersytetn,  w  ,La- 
mirze*  i  .Obrazach  iiYota"  Nemdy  wystąpił  ja- 
ko liryk  wybornego  talentu;  wprawdzie  przez 
pewien  czas,  równie  jak  Nemda  i  Halek,  naśla- 
dował Heinego,  ale  rychło,  tak  samo  jak  ł  tam- 
ci, wyzwolił  BiQ  s  pod  jego  wpływu,  i  ju*  w  pierw- 
szym zbiorze  jego  poezyj  (.B^ni"  1859),  szcze- 
gólnie zaś  w  oddziale  p.  t.  ,RoSe  pcY^SekA", 
dały  Sie  słyszeć  całkiem  czyste  a  silne  ddwifki 
nuty  swojskiej,  oryginalnej.  Do  roku  1895  wy- 
dał H.  następne  dzieła:  ^.B&snS"  (1869,  1864 
i  1866),  .Leśni  Kvit"  (1873,  1896).  „Milota 
z  DSdio*  (1876),  „Cymbał  a  Huate"  (1876), 
yPiseń  o  błtvie  a  Kressenbrnnu'  (1877).  „Mo- 
faamed  H*  (1878),  .Oldrioh  a  BoSena'  (1879 
i  1883),  .Dedóv  odkaź"  (1879),  .Drevarubeo" 
(1880),  „Pod  Vitkovym  Kamenem„  (1681),  ,Dn- 
dók'  (1881),  ,Za  Yolnoat'  a  viru"  (1881  i  1883, 
z  ilaatraoyami),  .Bela'  (1882),  „Naćerne  łiodin- 
ce*  (1884),  ,Na  vln&oh*  (1889),  „Z&Totó  Usty". 
.Horeo  a  srdećnik'  (1884),  .Śipy  a  paprsky* 
(1888),  .Obrazky",  ,Na  pHatk&ch",  .Sekeraik" 
(1843),  .Pianó",  .Bohatyri"  (1894).  Po  czaso- 
pismach ukazały  aię  w  róftnycdk  czaaach  wielkie 
cykle:  .Sny  krślowskó",  .Ptaćl  motlvy*  i  «Du- 
d&oke  pisnć".  Oprócz  tegu  w  roku  1896  miał 
w  rękopisach  pięć  ksiąg  poezyj  lirycznych  i  trzy 
epickich,  a  zbierał  wiadomości  o  wypadkach 
z  czasów  prześladowania  po  bitwie  białogórskiej 
z  nst  luda  w  górach  Zdarakloh.  Prócz  poezyj 
oryginalnych  zasłużył  się  H.  pięknym  przekła- 
dem poematu  Baumbacha  .Zlatorog*  (z  podań 
słowiańskich),  a  prozą  napisał:  .Kastia  bajeslovi 
alovanakóho  a  germanakóho"  (1863),  .0  stavi- 
telstYi  XIX  stoi."  (1871)  1  „Brehy  YllaYiny" 
w  wielkiem  dziele  ilustrowanem  Otta  „Ćechy". 
Niektóre  poezye  H-a  są  przetłómaczone  po  pol- 
sku, po  niemiecka  i  po  łnftyoku.— „Ottńv  slovnik 
nattćny*.  * 

HOTor  Karol  Jnstus,  leśnik  niemiecki 
(*  1747  w  Darmsztadzie  —  t  1853  w  Giessen). 
Kształcił  się  zrazu  praktycznie  pod  kierunkiem 
swego  ojca,  następnie  w  Giessen  i  w  Taranoie, 
poczem  otworzył  szkołę  prywatną  leśnictwa  w  Gies- 
sen, którą  wszakie  w  rokn  1818  zwinął,  otrzy- 
mawszy posadę  nadleśnego  w  Babenhausen.  W  r. 
1826  ofiarowano  mu  miejsce  drugiego  nauczycie- 
la w  szkole  leśnictwa,  związanej  z  uniwersyte- 
tem gieaseńskim.  B.  1831  przyj-  obowiązek 
leśniczego  u  hr.  von  Erbach,  ale  jnS  w  r.  1885 
powrócił  na  katedrę  do  szkoły  leśnictwa  w  Gies- 
sen. Główniejsze  dzieła  jego  są:  „Waldban  oder 
die  Forstproduktenzucht"  (Lipsk  1864,  wyd  4-e 
1891  —  98);  .Hauptmethoden  der  Waldertrags- 
regelung"   (tamfie  1841,    wydanie  3-e  1888), 


i  inne.  —  Rokn  1892  postawiono  ran  pomnik 
w  Giessen.  ^ 

Heyer  Gustaw,  leśnik,  syn  poprzedzającego 
(*  1826  r.  w  Giessen  —  f  1883  w  MonBCbom), 
kształoił  się  w  Giessen  i  tam  się  habilitow^ 
1849  na  docenta  prywatnego;  w  1853  zoetti 
profesorem  nadzwyczajnym,  w  1867  zwyczajnym, 
a  w  1868  dyrektorem  akademii  leśnictwa  w  Uu- 
den,  w  r.  zaś  1878  objął  katedrę  tego  przednio* 
tu  w  Monachium. — Napisał:  .Daa  Yerbałtea  der 
Waldbftume  gegen  Licht  nnd  Scbatten*  (Eriu. 
gen  1862);  .Ermittelung  der  Masse,  des  Alten 
und  des  Zuwachses  der  Holzbestande"  (Dessu 
1852);  Lehrbuch  der  forstlioben  Bodenkunde  nod 
Klimatologie'  (Erlangen  18&6};  .Anieitong  iv 
Waldwertreohnung'  (Lipsk  1865,  wyd.  4-e  1892); 
.Handbuch  der  forstlioben  Statik"  (tamte  1891). 
Prócz  tego  opracował  nową  edycyę  dzieł  Bw^ 
jego  ojoa:  .Waldbau'  i  .Waldertragsregelang*, 
oraz  wydawał  od  r.  1866  do  1887  .Allgemeiie 
Forat-  und  Jagdzeitung".  ^ 

Heyfoldsr  Jan  Ferdynand  Marcin 
(*  w  Kistrzynie  dnia  19  atycznia  roku  1798  — 
t  Wiesbadenie  d.  21  czerwca  r.  1869),  lefcan, 
ałynąoy  jako  chirurg  biegły.  Do  sawodn  Bwege 
apoaobił  aię  w  Berlinie,  Jenie,  Wflrsbnrga,  Ti- 
bindze  i  Wrocławia,  gdzie,  obroniwszy  roipn- 
wę  „De  prosopalgia  Fotbergilli  etc.',  w  r.  1P20 
dyplom  doktorski  otrzymał.  Potem  odbył  po- 
drói  naukową  do  Anstryi,  Niemiec  południowych 
i  Franoyi.  W  Paryiu  strawił  na  nauce  rok  ciły, 
a  owocem  pracy  -tej  była  ksiąSka  p.  n.  ,6w- 
baohtungen  uber  die  Krankheiten  der  Nengebor- 
nen...  nach  eigenen  Erfahrungen  in  den  Hoepi- 
tftlern  zu  Paria'  (Lipsk  1825).  Po  powrocie  d« 
Niemieo  osiadł  w  Trewirze,  gdzie,  sająwazy  BłQ 
wykonawstwem  lekarakiem,  doszedł  wnet  do  wzię 
tości  niemałej,  co  nie  przeazkadzało  mu  bynaj- 
mniej do  zabawiania  się  piórem,  o  czem  świad- 
czą liczne  prace,  drukowane  w  wydawnietmck 
peryodyoznyoh  ówczesnych,  oraz  w  berUśaUn 
,.EQoyo1opadiBohes  Worterbuoh  der  mediciojecheg 
Wiaaenaohaften'  i  w  Bnata  .Theoret.- prah. 
Handbuch  der  Chirurgie."  W  r.  1831  wesruo 
H-a  do  Berlina,  by  stanął  do  walki  ze  zblit»jv 
cą  aię  od  Wachodn  cholerą;  napisał  o  niej  na- 
stępnie „  Beobachtungen  Uber  die  Cholera  asiati- 
oa  etc.'  (Bonn  1832)  i  podążył  wtrop  za  cho- 
robą do  Paryia,  gdzie  w  dfdazym  ciągu  ją  ła- 
dał,  a  wyniki  zdobyte  opisał  w  »Die  Cholera  ia 
Frankreich  eto."  (Bonn  1888).  W  rokn  1838 
książę  hohenzoUemski  powołał  go  do  Signuria- 
gen  na  lekarza  przybocznego,  polecając  ma  n* 
razem  urządzenie  służby  zdrowia  w  ksitatwie 
swem.  Na  stanowisku  tem  zostając  lat  8,  uj- 
mował się  H.  wiele  balneologią  i  napisał  Bser^ 
prac  o  różnych  wodach  mineralnych  południowi- 
niemieckich;  wydał  też  wtedy  dzieło  ol>szeriiq* 
sze  p.  n.  „Studien  aus  dem  Gebiete  der  HeilwisaeD- 
schaft"  (Stuttgard  1888).  W  r.  1841  aniweny- 
tet  erlangeńgki  powierzył  mu  katedrę  ohim^' 
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Heyfelder  Oskar  - 

chorób  ooenyołi,  oras  klinikę  ohirurgiozną. 
Eajmnjąc  stanowisko  to,  odsnaosył  aię  jako  pro- 
teor  sdolny  i  jako  chirurg  sr^czny  i  dmlały; 
r  r.  1844  pierwszy  wykonał  wypiłowanle  zu- 
lełne  całej  szczęki  górnej,  na  co  się  przed  nim 
tikt  jeszcze  nie  odważył.  H.  należy  też  do  rzędu 
nsarzów  najwcześniejszych  o  środkach  znieczu- 
ającycb,  o  któryoh  wydał:  ,Die  Yersnche  mit 
;ehwefel&ther  etc."  (Erisngen  1847)  i  «Die  Ver- 
luche  mit  dem  Schwefel&ther,  Salzather  und 
Chloroform  etc."  (t-ie  1848).  W  r.  1850  objął 
[Wierz ohniutwo  nad  klinikami  nniwersyteckiemi 
lako  ich  lekarz  naczelny.  Pomimo  fie  wiodło 
na  8iQ  dobrze,  nie  mógł  się  jednak  H.  zgodzić 
I  innymi  profesorami:  powtarzające  się  z  nimi 
lieporozmnienia  i  zatargi  skłoniły  go  w  jesieni 
r.  1854  do  ustąpienia  z  katedry  zajmowanej. 
Będąc  wolnym,  chętnie  przyjął  w  roku  następnym 
laprossenie  do  Rossył.  g(Uie  go  mianowano  chi- 
rnrgiem  naczelnym  wojsk  stojących  wtedy  w  Fin- 
landyi.  Zajął  się  tam  urządzeniem  szpitali  woj- 
skowych i  wykazał  przy  tej  sposobności  wielkie 
swe  do  tego  zdolności.  W  r.  1866  osiadł  w  Pe- 
tenbnrgn,  gdzie  takie  rozwinął  działalność  bar- 
ixo  cliwaleboii,  ulepszając  szpitale  i  nauczając. 
W  T.  1866,  z  polecenia  rządu  rossyjskiego,  zwie- 
Iził  szpitale  wojskowe  pruskie  w  Czechach 
i  Saksonii,  a  zdanie  swe  o  nich  wypowiedział 
w  rokn  następnym  w  „Gazette  mćdicale  de  Pa- 
ris".  Zapadłszy  na  zdrowiu,  dla  leczenia  się 
wyjechał  w  r.  1860  do  Wiesbadenu  i  tam  2ycia 
dokoaał.  Pomijając  wszystkie  prace  mniejsze 
H*a,  do  jnż  wymienionych  dodajemy  tylko  jesz- 
ue  wyborne  dzieło  jego  ^Ueber  Besectionen 
nnd  Amputationen*  (Bonn  1855). — Obszerniejszy 
życiorys  H-a,  wraz  z  oceną  działalności,  pomie- 
ścił £.  Ourlt  w  .Allgem.  Deutsche  Biographie" 
(t.  KII  str.  369).  Porów,  też  „Biographiscbes 
Lexikoa  der  henrorragenden  Aerzte*  (tom  III 
str.  190).  t>tj.f. 

Heyfelder  Oskar  (*  w  Trewirze  d.  7  kwiet- 
nia r.  J828 — t  w  Czardżuju  d.  2  czerwca  roku 
1890),  syn  J.  F.  M.  H-a  (ob.),  również  lekarz. 
Wykształcenie  otrzymał  w  Heidelbez^  i  w  Er- 
langen,  gdzie  w  r.  1851  przyznano  mu  dyplom 
doktorski;  potem  jeszcze  dla  nauki  bawił  dłużej 
w  Pradze,  Wiedniu  i  Paryżu.  Od  r.  1850  znaj- 
dował się  jako  lekarz  w  służbie  wojskowej  ros- 
syjskiej,  w  r.  1881  był  lekarzem  naczelnym 
wojsk  walczących  pod  wodzą  generała  Sk o  be- 
le wa  przeciwko  Turkmenom,  również  poprze- 
dnio był  czynny  podczas  wojny  tureckiej  w  ro- 
ku 1877  i  1878.  —  Z  wielu  dzieł  jego  na  wy- 
mienienie zasługują:  „Die  Resection  des  Ober- 
kiefers'  (Berlin  1857);  „OperationBlebre  und  Sta- 
tistifc  der  Reeeotlonen''  (Wiedeń  1861);  „Lehr- 
buch  der  Resectionen"  (Wiedeń  1S62);  .Das  La- 
ger  von  Krasnoje  Selo  im  Yergleich  mit  dem 
von  Chalons,  militararztliche  Studie"  (Berlin 
1866);  ffUeber  Nothwendigkeit  und  Móglichkeit 
eines   Medicinalministeriums"    (Neuwied  1872; 


-  Heylman  Karol.  941 

bezimiennie)  i  „Tranakankasien  nnd  seine  Eisen- 
bahn*  (Hannower  1888).  ^  ^• 

Hejklng  (Heaking,  Hiicking,  Hejking), 
herb  polski.  Na  tarczy,  w  polu  błękitaem,  nad 
trzema  piramidami  srebrneml — lew  biegnący,  zło- 
ty. Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  mię- 
dzy dwoma  skrzydłami  orlemi,  w  połowie  naprze- 
mian  błękitnemi  i  czerwonemi — lew  złoty,  wspię- 
ty. Labry  błękitne,  podbite  z  prawej  strony 
złotem,  z  lewej  srebrem.  Herb  rodziuy  niemiec- 
kiej Heykingćw,  osiadłej  w  Inflantach  i  Ks.  Kur- 
landzkiem. — Źródła:  ,BaIt.  Wappenbuch";  Kosiń- 
ski (I,  215);  Ostrowski  „Księga  herbowa  rodów 
polskich".  !>• 


Fig.  243.   Heyking  (herb). 


Eejlin  Piotr,  duchowny  angielski  (*  1599 
roku  —  f  1662  r.),  gorliwy  rojalista,  antypuryta- 
nin,  popierany  przez  Williama  Land,  arcybisku- 
pa z  Canterbury,  został  kapelanem  królewskim 
w  roku  1629  roku.  Znany  jako  historyk;  napi- 
sał: „History  of  Epiacopacy  1642";  „History  of 
the  reformation  io  England",  .Eoolesia  restanra- 
ta"  (1661);  .History  of  the  presbyterians;  Aerins 
redivivu8"  (1670).  8.  pł 

Hejlll  (Edmund  Poinsot),  wapółcfesny  li* 
terat  francuski  (*  1833).  Ogłosił  drukiem:  ,Ez- 
traction  des  cercueils  royanx  &  Saiat-Denis  en 
1793"  (1866),  .Maladie  et  mort  de  Louis  XV* 
(1866),  .Morts  royales"  (1866),  ,Diotionnaire  des 
pseudonymes"  (1867),  ,La  Comćdie-Franęaise  de 
1680  h  1874"  (1874,  2  tomy).  ,rOpóra-Comi- 
que"  (1886),  .Journal  intime  de  la  Comćdie- 
Franęaise,  1852—70"  (1878).  Oprócz  tego  ogło- 
sił szereg  ciekawych  dokumentów  o  wójcie  ro- 
ku 1870  i  o  Kommuoie  („Journal  du  si^ge  de 
Paris",  .Le  Livre  rouge  de  la  Commune*).  Był 
też  współpracownikiem  wielu  czasopism. 

Heylman  Karol  August,  uczony  prawnik 
polski  (*  1796  r.  w  Poznańskiem  —  +  1872  r.). 
Średnie  wykształcenie  otrzymał  w  liceum  war- 
szawskiem,  wyższe  w  Berlinie  i  Getyndze;  w  r. 
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Heymer,  herb  —  Heyn  Piotr. 


1818  Błoiył  egsamin  na  stopień  magistra  oboj- 
ga praw.  Od  1819  roku  H.  przebywa  po  kolei 
wszystkie  stopnie  hierarchii  sądowej  w  Króle- 
stwie Polskiem,  ai  do  stanowiska  ozłonka  rzą- 
dzącego Senatu  i  Rady  Stanu  Królestwa  Pol. 
Od  pierwszych  lat  młodości  dojrzałej  ai  do 
ostatnich  chwil  sędziwego  iywota  trudzi  się 
i  krząta  na  polu  nankowem,  obraca  się  wpraw- 
dzie H.  tylko  w  aferze  ustaw  cywilnych  obowią- 
zujących, ale  usiłcge  zawsze  każdą  wątpliwość 
wszechstronnie  rozjaśnili.  W  tekście  rozporzą- 
dzeń poszukuje  zawsze  głębszej  myśli  i  za- 
miarów sprawiedliwych  ze  strony  tych,  co  ukła- 
dali trzy  kodeksy  Napoleona,  zaprowadzone  w  na- 
szym kraju.  H.  zapomniał,  czy  chciał  aapo- 
mnied,  ie  niezawsze  wierzyó  trzeba  rzekomym 
motywom  prawodawczym,  Ae  trzeba  je  oświetlać 
czynnikami  historycznego  rozwoju,  ekonomicz- 
nych względów,  walką  stanów  we  Francyi,  zwy- 
cięstwem Jednej  klasy  nad  drugą,  uporem  dok- 
trynerstwa zwycięzców  nad  zwyciężonymi, —  że 
wreszcie  kodeksy  Napoleona,  powstałe  w  epoce 
przewrotów  i  przesilenia,  wprowadzone  do  Księ- 
stwa Warszawskiego,  niezawsze  czyniły  zadośó 
potrzebom  mieszkańców,  a  nie  ulegająo  natural- 
nej zmianie,  naginały  życie  do  zbyt  abstrakcyj- 
nych przepisów  ustawy.  Umysł  H-a,  powodowa- 
ny wysokiemi  ideałami,  dopatrywał  się  w  tekstach 
kodeksów  celów  i  dążeń,  jakie  z  pewnością  nie 
istniały  dla  francuskich  prawników;  stąd  zda- 
rzało się,  fte  rozprawy  autora  na  temat  dośó  su- 
chy miały  formę  i  treść  często  fantazyjną, 
W  piśmie  zbiorowem  petersburskiem  ^Ohryzki" 
nazwano  H-a  prawnikiem- poetą.  Chłodniejszym 
uczonym  naazym  i  rutynistom  łatwo  było  w  dzie- 
łach H-a  wykazać  błędy  i  omyłki,  ale  autor  nie 
poddaje  się,  zawzięcie  polemizuje,  nawet  pa- 
tentowanym kommentatorom  francuskim  i  sądowi 
kassaoyjnemn  paryskiemu  nie  przebacza,  w  ich 
powagę  nie  ohce  wierzyó.  Jakkolwiek  H.  na- 
rówtti  z  pnseważną  liczbą  prawników  warszaw- 
skich stoi  tylko  na  gruncie  ustaw  francuskich, 
jakkolwiek  obcą  mu  była  metoda  prawdziwie  fi- 
lozoficzna i  porównawcza,  jednak  przez  swoją 
oryginalność  w  poglądach  zasługuje  na  wybitne 
miejsce  w  panteonie  nasiyoh  uczonych.  Liczne 
jego  rozprawy,  w  ogólnej  ilości  piędziesięciu  kil- 
ku, drukowane  bądź  w  „Temls*,  bądi  w  , Biblio- 
tece warszawskiej*,  wreszcie  oddzielnie  wydane, 
budziły  pewien  ruch,  dawały  rozgłos  tematom, 
często  bardzo  specyalnym.  H.  iem  się  różni  od 
wielu  współczesnych  towarzyszów  zawodowych, 
że  nie  przysięga  t»  verba  magisłri  i  nie  ograni- 
cza się  na  cytatach  oraz  zestawieniu  myśli,  czer- 
panych z  jurysprudencyi  paryskiej.  , Dziennik 
powsseohny"  w  numerse  48  z  1862  r.  zestawia 
wszystkie  prace  autora,  który  w  ostatnich  latach 
życia  usiłował  je  zebrać  razem.  Wyliczamy 
rozprawy  oddzielnie  drukowane:  .0  wolności 
druku"  (Wfffszawa  1831);  «0  sądownictwie 
w  Królestwie  Polskiem   wykład  historyczny' 


(1834);  „Wykład  historyczno-praktyczny  porząd- 
ku i  postępowania  wewnętrznego  w  sądzie  apel- 
lacyjuym  i  trybunałach  cywilnych  Król.  Pol.* 
(1836);  «Rys  procesu  dy8oy]ilinamego  sądowe- 
go* (1844);  .Mylność  opinii  kommenti^rÓw:  Toni- 
liera,  DeMncourta,  Dorantona,  Dalosa  i  ń- 
nych,  jako  też  wyroku  sądu  kassaoyjnego  frU' 
cuskiego  z  dnia  11  grudnia  1844  z  punktu  tłi- 
maczenia  att.  1164  kod.  oyw.,  dozwaląjąceis 
pobierania  procentu  od  procentu*  (odbitka  s  «BiU. 
warsz. '  bez  wym.  roku);  „Kodeks  handlowy, 
przekład  z  przypiekami "  ( 1 847);  .  Pogląd  aa 
prawo  krajowe  co  do  spraw  granicznych  międsy 
dobrami  ziemskiemi"  (odbitka  z  «6ibt.  warai." 
1863);  „O  dowodach  staną  familijnego*  (odbitka 
z  ,Bibl.  w."  1866);  .Pogląd  pobieżny  aa  uwagi 
bezimiennych,  odnoszące  się  do  rozprawy  o  Ua- 
syfikacyi  hypotek  i  praw  hypotekowaayoh"  (od- 
bitka z  .Bibl.  warsz."  1866);  „Rozbiór  wyUa 
hypoteoznego'  (1858);  »0  improwizowanej  kry- 
tyce w  literaturze  prawnej'  (1860);  .Histor^ 
organizacyi  sądownictwa  w  Król.  Pol.*  (1861): 
yO  historycznej  szkole  jurystów"  (odbitka  a  .BibL 
warsz.*);  „O  wykonalności  wyroków  sądów  za- 
granicznych rozwodowych'  (1663);  .O  wapótee 
handlowej  prostej*  (odbitka  z  .Bibl.  warss.*  b« 
wym.  daty);  ,0  wyroku  adjudykacyjnym"  (tak 
samo  jak  wyżej);  .0  istocie  kary  podzwycsaj- 
nej*  (tak  samo);  ,Co  znaczy  słowo  «afFirmer>  w  ar- 
tykule 607  kod.  handl."  (1860);  ,0  niewatnoiei 
zrzeczenia  się  w  kontraktach  procesu  sądowego 
na  przypadek  sporu"  (1869);  „Rozwój  juryspru- 
dencyi według  nowych  przykładów*  (1866); 
„Zbiór  rozpraw  jurysprodeaeyjnych*  (1866,  ze- 
szyt U  Warszawa  1871).  ^■ 

IBsymsr  (Hej mer), 
herb  polski  z  nadania. 
Na  tarczy,  w  pola  srebr 
nem,  serce,  z  które-  wy- 
kwitają tny  lilie  błęki^ 
ne  na  rielonycb  piąt- 
kach. Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  dn 
rogi  czarne.  Nadany  Wil- 
helmowi Janowi  Heyme- 
rowi,  poborcy  kassy  obwo- 
du Maryampolskiego,  pnei 
Mikołaja  I,  cesarza  ros- 
syjskiego  i  króla  polskie- 
go, d.  24  stycznia  1813 
roku.  —  Źródła:  ,Her- 
barz  Król.  Poisk.*;  .Atts 
byłej  heroldyi  Król.  Pol- 
skiego'. °- 
Seyn  Piotr,  admirał  hoUenderaki  (*  w  Delii- 
haTen  1670  —  f  1620).  Od  dziecka  słoiył  u 
okręcie;  wzięty  wraz  z  ojcem  do  niewoli  przei 
Hiszpanów,  przez  cztery  lata  wiosłować  musisł 
na  galerze.  Znienawidził  wtedy  śmiertelnie  Hin- 
panów  i  jeden  z  pierwszych  zaatakował  kolosie 
hiszpańskie.   W  1638  wszedł  jako  vioe-admirtl 


Fig.  244.  Heyuier(heTb). 
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Heyne  Krystjaa  Gottlob  —  Heyne  Manrycy. 


lo  słttftby  kompanii  Zactaodnio-indyjBkiej,  pobił 
t  1624  Hiszpanów  pod  San  Sa1vador.  w  16*26 
my  brzegach  Brazylii.  W  1628  zaakoozył  flo- 
9  hiszpańską,  która  wiozła  srebro  z  koloni j; 
dobyos  tę  oceniano  na  12  milionów  złotyoh.  Po 
lowrooie  mianowano  go  wielkim  admirałem  Hol- 
indyi  (1629).  Zginął  w  waloe  z  armatorami 
:  Dunkierki.  W  starym  kościele  w  Delft  wysta- 
riooo  ma  pomnik. 

Hoyne  Krystjan  Gottlob.  filolog  i  aroheo- 
og  niemiecki  (*  26  wiseó.  1729  w  Kunienicy 
Chemnitz)  — t  14  lipca  1812  w  Getyndze).  Był 
lyaem  tkacza;  naaki  pobierał  w  mieście  rodzia- 
lym  w  liceum,  następnie  od  r.  1748  studjował 
Uologję  i  prawo  w  Lipska,  gdzie  se  szozegól- 
lym  upodobaniem  słachał  wykładów  starotyt- 
lości  profesorów  J.  Fr.  Christa  i  Ernestiego. 
il^  1752  został  kopistą  w  bibljoteoe  hr.  Briihla 
IV  Dreźnie,  ówczesnego  ministra,  i  na  tym  stano- 
wisku Btudjami  własnemi  rozszerzył  i  pogłębił 
łwoją  znajomość  literatur  klasycznych,  W  tym 
iei  czasie  dla  zarobkn  jął  się  pracy  pisarslciej: 
)próos  kilku  przekładów,  opracował  do  druku 
Tybulla  (Lipsk  1755;  wyd.  4-e  staraniem  Wun- 
derlioha,  1817,  2  tomy)  i  Epikteta  „Encbiri- 
liion"  (Drezno  1756;  wyd.  2-e  Warszawa  i  Drez- 
no 1776).  Pracami  temi  zwrócił  na  siebie  uwa- 
ią  znakomitych  filologów  lejdejskich,  Kuhnkena 
i  Hemsterbuisa.  Po  wybuchu  wojny  siedmiolet- 
aiej  utracił  miejsce  w  bibljotece  i  zmuszony 
był  przyjąć  obowiązki  wychowawcy  młodego 
szlachcica,  Schbnberga,  któremu  towarzyszył  w  cza- 
sie pobytu  jego  w  uniwersytecie  witemberskim. 
Wypadki  jednak  wojenne  skłoniły  go  do  opusz- 
czenia tego  miasta  i  powrotu  do  Drezna,  gdzie 
r.  1760  podczas  bombardowania  miasta  utracił 
oałe  swoje  mienie  i  wszystkie  rękopisy.  Cięż- 
kie położenie,  v  jakim  się  wówczas  H.  znajdo- 
wał, odmieniło  się  wkrótce  na  lepsze,  gdy  w  r. 
1763,  wskutek  zalecenia  i  poparcia  Ruhnkena, 
został  mianowany  profesorem  wymowy  w  Ge- 
tyndze. Tamie  objął  kierownictwo  seminarjum 
fllologioznego,  został  starszym  bibijotekarzem  bi- 
btjoteki  uniwersyteckiej,  sekretarzem  getyńskie- 
go  towarzystwa  naukowego  i  redaktorem  jego 
organu  cGdttinger  gelehrte  Anzeigens;  otrzymał 
nadto  rangę  radcy  dwom  i  tajnego  radcy  praw- 
nego. Na  katedrze  w  Getyndze  pozostał  czyn- 
nym do   śmierci  (1812).    Wykładami  swojemi 

0  lóioych  przedmiotach  z  zakresu  starożytności 
klasycznych,  oraz  prowadzeniem  seminarjum  fi- 
lologicznego prsyozynił  się  znacznie  do  rozkwi- 
ta filologii  w  tym  uniwerayte(fle.  Główną  za* 
sługę  E-go  stanowi  to,  ie  rozszerzył  zakres 
pojęcia  filologji  klasycznej,  że  wprowadził  do 
nauk  filologicznych  także  aroheologję  klasyczną, 
oraz,  że  położył  podstawy  ściślejszej  metody 
badania  mitologji  starożytnej.   Badanie  języka 

1  gramatyki  miało  dla  H-go  znaczenie  środka 
pomocniczego  przy  poznawaniu  wszelkich  obja- 
wów żyoia  narodów  starożytnych,  przy  wnikania 
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w  ducha  starożytności,  bynajmniej  zaś  nie  było 
uwalane  za  główny  cel  filologji.  Przeciwko  te- 
mu poglądowi  występował  niejednokrotnie  J.  H. 
Voss,  a  nawet  'Pr.  A.  Wolf,  przedstawiciel  kie- 
ranku  rzeczowego  w  filologji,  z  początku  wdzięcz- 
ny jego  słnchaoi,  prowadził  z  nim  następnie 
polemikę  w  tym  przedmiocie.  Działalność  au- 
torska H-go  obejmowała  cały  obszar  starożyt- 
ności klasycznej,  głównie  zaś  dziedzinę  mitologji, 
arobeologji  i  historji,  oraz  objaśnienia  autorów 
starożytnych,  szczególnie  poetów.  Opróoi  wy- 
mienionych wyżej  wydań  Tybulla  i  Epikteta,  do 
najlepszych  dzieł  H-go  zalicza  się  wydanie 
Wergiljasza  z  obsKeroym  komentarzem  łaciń- 
skim (Lipsk  1767 — 75,  4  tomy;  wyd.  4-te,  znacz- 
nie poprawione,  przez  F.  Wagnera,  Hanower 
1830 — 41,  5  tomów).  Mniejszą  wartość  nauko- 
wą mają  wydania:  Pindara  (Getynga  1773, 
3  tomy;  wyd.  2-e  Lipsk  1817,  3  tomy);  Iljady 
Homera  (Lipsk  1802,  8  tomów,  tom  9-ty  obej- 
muje wykazy,  ułożone  przez  Grafenhahna,  t-że 
1 822)  i  Apollodora  >Bibliotheoa  Graecac 
(Getynga  1782—87,  4  tomy;  wyd.  2-e  t-ie  1808. 
2  tomy).  Napisał  także  podręcznik  archeologji 
sztuki  p.  n.  n^>i*l6itung  in  das  Studium  der 
Antike...'  (Getynga  1772).  Temuż  samemu  przed- 
miotowi poświęcone  wykłady  uniwersyteckie 
H-ego,  wydane  były  po  jego  śmierci  p.  n.  ,Aka- 
demisohe  Yorlesungen  nber  die  Archaologie  der 
Kunst  des  Altertums"  (Brunświk  ]  822).  Jego 
pracę  stanowią  objaśnienia  ..Erlauterungen*  do 
Tischbeina  , Homer  nach  Antiken*  (Getynga 
1801—1805)  i  „Lobsohrift  anf  Winofcelmann" 
(Kassel  1778).  Umieszczał  wiele  przyczynków 
naukowych  w  redagowanym  przez  siebie  czaso- 
piśmie „Gottioger  gelehrte  Anzeigen*  i  w  pro- 
gramach uniwersyteckich.  Pomniejsze  artykuły 
H-go  wydane  były  w  dziełach  zbiorowych: 
„Sammlung  antiquarischer  Aufsatze"  (Lipsk  1778 
ns.)  i  „Opuscuła  academica"  (Oe^nga  1785 — 
1812,  6  tomów).  —  Porów.  Heeren  ,Chr.  G. 
Heyne  biographisch  dargestellt"  (Gtetynga  1818); 
Rehberg  „Polit.-hietor.  kleine  Schriften"  (Ha- 
nower 1829);  Sauppe  „Gbttinger  Professoren" 
st.  78  ns.  (Getynga  1872);  Herbst  ,Job.  Heinr. 
YoBs"  t.  I,  st.  68  (Lipsk  1872);  Hand  w  En- 
oyklopedji  Ersoha  i  Grubera,  sekcja  II,  tom  7, 
si.  869;  „AUgem.  deutaobe  Biographie*  XII, 
375;  Bursian  „Gesohichte  der  klass.  Philolo- 
gie",  476.  A.A.K. 

Heyne  Maurycy,  giermanista,  ur.  8  czerw. 
1887  w  Weissenfels  nad  Saalą,  atu^ja  filologicz- 
ne odbył  w  Halli  i  tamże  w  r.  1864  habilito- 
wał się  jako  docent  prywatny  języka  staronie- 
mieckiego i  literatury;  w  1869  został  profes. 
nadzwyczajnym  filologji  niemieckiej,  skąd  w  r. 
1870  powołany  do  Bazylei  na  katedrę  języka 
.  i  literatury  niemieckiej  po  Waokemaglu,  w  roku 
1883  objął  takąż  samą  katedrę  w  Getyndze. 
Orosił  prace  z  zakresu  gramatyki  języka  sta- 
roniemieckiego, wydał  kilka  sabytków  jęsyka 
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i  poezji  staroniemieckiej  i  pisał  Btudja  o  staro- 
ftytnoóoiaoh  niemiecklob;  prace  te  są:  nŁaut-  nad 
Flezionslehre  der  altgermanischen  Dialekte" 
(Paderborn  1862,  wyd.  4-e  1880);  „Altuieder- 
deutsche  Eigeaaamen  aus  dem  9  bis  II  Jahr- 
hundert"  (Halla  1868J;  ,Kleine  altaachsiscłie 
und  altniederfraukisohe  Grammatik"  (Paderborn 
1878).  Z  sabytków  pińmlennictwa  wydał:  „Beo- 
wnif",  epos  aoglosaskie  (Paderborn  1863:  wyd.5-e 
Sooina,  1888)  i  przekład  miarowy  tegoż  utworu 
(t-4e  1863);  „Heliand"  (Zbawca),  poemat  staro- 
saaki  a  iycla  Chrystusa  (Paderb.  1865;  wyd. 
8-e.  1888);  Ulfili  przekład  gocki  biblji  <wyd.  8-e 
t>j!e  1885)  i  drobniejsze  zabytki  starodolnonie- 
mieckie:  „Kleinere  altniederdeutsobe  Denkma- 
ler"  (t-*e  1867;  wyd.  2  e  1877).  Z  dziedziny 
staroiytnońoi  niemiecklob:  «t7ber  die  Lage  nnd 
Konstraktion  der  Halle  Heorot  im  angelB&cłisi- 
Bohen  Beowulfliede"  (t-że  1864);  ^ Kunst  im  Ha u- 
se.  Abbildungea  von  Uegenstanden  aus  der  mit- 
telalterlichen  Sammlung  zu  Basel"  (2  czyści, 
Basylęja  1881  —  88);  „Die  Baaeler  Olasmalerei 
des  16  Jahrh."  (Baeyleja  1888).  Od  r.  1867 
H.  jest  jednym  z  pracowników  dalszego  ciągu 
słownika  jęz.  niemieckiego  Grimma,  gdzie  opra- 
cował litery  H,  I,  L,  M,^  R  i  ozęóó  lit.  S.  Prócz 
tego  ułoikył  samodzielnie  dobry  słownik  niemiec- 
ki: .Deutsches  WSrterbuch"  (Lipsk  1880  i  na- 
stępne). A,  A.  K. 

Heynlin  Jan  h.  Lapide,  lub  Lapidanus 
(von  Stein),  wybitny  teolog  i  humanista  wieku 
XV  (t  1496),  który  wraz  a  G,  Fichetem  przy- 
ozynił  się  do  sałoienia  pierwszej  drakami  w  Pa- 
rytu  (1469).  Urodził  się  podobno  w  Szafhuzie 
ok<^o  H25,  Btudya  odbywał  w  Lipsku  i  Bazy- 
lei. Od  1467  wykładał  na  uniwersytecie  parys- 
kim, w  1468  był  jego  rektorem,  w  1468  i  1470 
przeorem  Sorbonny.  Z  powodu  sporów  teologłos- 
nyeii  przeniósł  się  w  1474  do  Bazylei,  w  1478 
został  profesBorem  w  Tiibindze,  w  1484  kazno* 
dzieją  w  Bazylei;  w  1487  usunął  się  do  klasi* 
toru  kartuzów  w  tem  mieńcie. 

E^BslllS  Adryan  (*  w  Moordrechcie  d.  8 
kwietnia  r.  1631 — f  w  Lejdzie  d.  4  paidaieioi- 
ka  r.  1885),  lekarz  bardzo  zasłużony  jako  fizyo- 
log.  Do  nauk  przykładał  się  w  Utrechcie, 
i  tamże  w  r.  1854,  obroniwszy  rozprawę  „Over 
deptaysische  verklaring  der  Yaatgeraisoheu*,  do- 
stał doktorem  medycyny,  otrzymawszy  już  w  ro- 
ku poprzednim  tę  samą  godnońó  z  filozofii.  Osiadł 
potem  w  Amsterdamie  i  zajął  się  pierwotnie 
wykonawstwem  lekarskiem,  lecz  więcej  czasu 
poświęcał  badaniom  fizyologiczuym  i  histologicz- 
nym niż  trosce  o  choroby.  W  r.  1868  miano- 
wano go  profesorem  fizyotogii  w  amsterdam- 
skiem  Athenaeam,  w  którem  wykładał  do  r. 
1866;  wtedy  powołano  go  do  Lejdy,  gdzie  roz- 
wiń^ działalnośó  niezmiernie  pożyteczną  dla 
uniwersytetu  tego,  nieposiadająoego  przedtem 
osobnej  katedry  fizyologii.  H.  urządził  tam  pra- 
cownię wzorową  i  przyczynił  się  wielce  do  roz- 


kwitu fizyologii  w  ojczyźnie  swej.  Poriadijąs 
obok  znajomości  głębokiej  pnedmiota  saiBsgi 
wymowę  porywającą,  był  profesorem  snakoai- 
tym  i  obok  Dondersa  (ob.)  pierwszym  fizyols- 
giem  hoUenderskim  wieku  XIX.  Z  prac  je|o 
bardzo  cennych,  przytaczamy  tu:  ^Ondenoekiii- 
g*;a  gedaam  im  het  physiologische  Laborstorina 
tu  Amsterdam"  (1856—1866;  5  części)  i  ,0i- 
derzoekingen  gedaan  in  het  physiologische  La- 
boratoriom te  Leyden"  (1867—1884;  6  części), 
obie  świadczą  o  jego  dzielności  i  sprawnoici 
naukowej.  W  r.  1675  był  z  wyboru  rektoren 
uniwersytetu  i  jako  rektor  w  rocznicę  trsecbntii 
sałożenia  uniwersytetn  lejdejskiego,  w  d.  8  lite- 
go, wygłosił  mowę  ,Over  de  zelfstandige  beee- 
fening  der  Wetenschap*.  Umarł  w  sile  wieh 
na  raka  krtani.  —  Por.  ,Biograph.  Lex.  d.  hcr- 
Yorrag.  Aerzte'  (T.  HI  str.  291  i  T.  VI  Mr. 
853).  ^J-y- 

Hejss  Jan  Krystjan  August,  pedagog  i  u- 
słnżony  gramatyk  niemiecki  (*  21  kwiet.  1765  r. 
w  Nordhausen — f  27  czerwca  1829  w  Magdeburgi). 
Nauki  gimnazjalne  pobierał  w  mieście  rodno- 
nym,  od  roku  zaś  1783  studjował  w  Getyndze 
teologję  i  pedagogikę,  nadto  jednocześnie:  filo- 
zofję,  bistorję  i  uauki  przyrodnicze;  następnie 
1786  r.  był  nauczycielem  domowym  w  Olda- 
bnrgu.  gdzie  założył  szkołę  żeAską  1  1702  zo- 
stał nauczycielem  gimnazjom  męakfego;  ztano- 
wisko  to  jednak  opuścił  1806  r.  W  1807  »• 
stał  rektorem  gimnazjum  w  Nordhausen,  a  18I& 
dyrektorem  wyższej  szkoły  żeńskiej  w  Hagde- 
burgu.  Zasłużył  się  pracami  gramatycsosoi 
o  języka  niemieckim,  które  po  śmierci  H-go  pne- 
rabiane  i  uzupełniane  przez  jego  syna,  KuoU 
Wilh.  Ludwika,  używały  szeroki^o  wzięcia  i  mia- 
ły po  dwadzieścia  kilka  wydań.  Wielkiego  rów- 
nież powodzenia  doznawały  słowniki  niemieekie 
H-go.  Dzieła  te  są:  „Theoretisch-pri^iscbedeiŁ 
Grammatik*  (Hanower  1814;  wydanie  5-te,  pne- 
robione  przeis  syna,  Hanower  1838 — 49,  2  ci^ 
ci);  .Deutsche  Sohulgrammatik'  (Hanower  1816; 
wyd.  12-te,  nanowo  przerobione  przez  syna,  t-łe 
1840);  wyd.  21-e  nosi  tytuł:  .Deutsche  Sobnl- 
grammatik,  oder  knrzgefasstes  Lehrbneh  der  dest- 
schen  Sprache,  mit  Beispielen  u.  'Obangsziifgi- 
hen"  (Hanower  1868).  Książka  ta,  oprócz  ^Kks^ 
pu,  w  którym  podany  jest  rys  historycsay  ni* 
woju  jęz.  niemieckiego  i  jego  narseosy  (sfr.I- 
XLEI),  obejmuje:  cz.  I,  Laut- n.  Sotariftlehre  (gte- 
sownię  i  pisownię);  cz.  U,  Wortlehre  (tworsenie 
się  wyrazów  i  ich  odmiany);  cz.  III,  Satzlebre 
(składnię) — i  cz.  IV,  Yerslehre  oder  Metrik  (saukt 
o  wierszowaniu  czyli  metrykę).  Wydanie  tej  kziąi- 
ki  24-te  wyszło  w  nowym  przerobieniu  Ottou 
Lyoua  p.  n.  .Deutsche  Grammatik  oder  Lebi- 
buch  der  deut.  Sprache"  (Hanower,  1886; 
25-te  1803).  H.  napisał  także:  .Leitfaden  laa 
Unterricht  der  deutschea  Sprache*  (fr-że  1822; 
wyd.  26-te  1891);  nadto  ułożył  i  wydrt  słownik  wy- 
razów obcych,  uiywanych  w  języka  niemiecUa, 
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p-  n.  ,VerdentBohaiig8Worterbaoh*  (Oldenburg 
]604),  któiy  od  wydania  4*go  wyobodził  pod 
nagłówkiem:  .Allgemeines  TerdentBchendes  n.  er- 
UirendeB  FremdwÓrterbuob*  (Hanower  1825;  póź- 
niejsze w  opracowaniu  syna,  Karola,  np.  wyd.  9-te 
1844;  wyd.  16-te  przez  drugiego  syna,  Gustawa,  t  ie 
J87»);  wyd.  17-te  nanowo  opracował  O.  Lyon, 
1898;  obok  tego  słownik  H-go  miał  kilka  wy- 
dań w  innym  opracowanin,  G.  B&t^era  (Lipsk 
1874,  1887  i  póŹD.).  wyszedł  takie  i  w  formie 
skróconej :  .Kleines  Fremdworterbnch",  jako  wy- 
ciąg 8  dzieła  głównego  (t-że  1840).  A-a-K. 

Eoyse  Karol  Wilhelm  Ludwik,  lasłnio- 
ny  jQxykosnawca  niemiecki,  syn  popnedsająoe- 
go.  ur.  w  Oldenburgu  15  października  r.  1797, 
um.  25  listopada  r.  1855;  wykształcenie  począt- 
kowe  i  średnie  otrzymał  naprzód  w  mieńcie 
rodainnym  i  w  Nordhausen,  następnie  w  instyin- 
oie  prywatnym  w  Yerey  w  Szwajcarji;  w  1816 
był  wychowawcą  najmłodszego  syna  Wilhelma 
Hamboldta  i  z  nim  przebył  rok  we  Frankfurcie 
nad  Odrą,  poczym  udał  siQ  do  Berlina,  gdzie  od 
roku  1819  do  1827  był  nauczycielem  w  domn 
Hendelssobna  -  Bartholdego;  jednooseńnie  studjo- 
wał  w  uniwers.  filologjęi  filozofjg,  był  uezniem  Wol- 
fa i  Solgera.  W  przeświadczeniu,  iż  tadna  z  nauk 
filologicznych  nie  wymaga  tak  dalece  pomocy 
filozof]!  jak  językoznawstwo.  Heyse  oddał  ai«  ze 
Bsozególnym  upodobaniem  stuc^om  flloioQi.  Już 
po  ukończeniu  nniwersytetn  słuchał  filozofji 
u  Hegla  i  Banskryttt  u  Boppa;  było  to  wczaaie 
silnego  rozwoju  i  wpływów  szkoły  Hegla  i  szko- 
ły Boppa  (od  1820—35).  H.  pośród  tych  wpły- 
wów miał  dosyć  siły,  aby  zachować  swoją  sa- 
modzielność w  badaniiich  psychologiono^języko* 
wyoh.  W  roku  1827  habilitował  się  w  uniwer- 
sytecie berlińskim  na  wydziale  filozoficznym,  przez 
dwa  lata  prowadził  wykłady  z  zakresu  fllologji 
klasycznej  (o  Sofoklesie,  Herodooie,  Horacym 
i  innych)  i  miewał  do  112  słachaczów,  co  tym 
bardziej  godne  uwagi,  te  równocześnie  a  nim 
wykładali  Bockh  i  Lachmann,  głośni  filologowie. 
W  roku  1829  H.  został  w  tymie  uniwersytecie 
profesorem  nadzwyczajnym  filozofji  i  prowadził 
tn  wykłady  o  językoznawstwie  ae  stanowiska  fl- 
lOBoflcznego;  w  pierwszym  półroczu  w  lecie  roku 
1829  rozwijał  zasady  filozofji  języka:  .Anfangs- 
griinde  der  Sprachphilosophie,  oder  iiber  Oe- 
schichte,  Zweck  und  Methode  der  philosophischen 
Sprachlehre".  Wykłady  swoje  o  języku  i  języ- 
koznawstwie prowadził  do  rokn  1861.  Wydał  je 
z  rękopisu  po  śmierci  autora  H.  Steinthal  p.  n. 
, System  der  Sprachwissensohaft"  (Berlin  1856, 
w  8-ce,  str.  XX— 476).  Jest  to  najwybitniejsza 
praca  naukowa  H-go.  Dawniej  jeszcze  napisał: 
.Knrigefasste  Yeralehre  der  dentachen  Sprache* 
(Hanower  1825).  Oprócz  studyów  językoznaw- 
czych, związanych  bezpośrednio  z  katedrą  pro- 
fesorską, H.  podjął  przygotowanie  nowych  wydań 
dzieł  gramatycznych  i  słowników  swego  ojca. 
Wydał  naprzód  tegoi:  „Fremdwfirterbnch"  i  gra- 
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matykę  języka  niemieokiego;  następnie  przerobił 
większą  gramatykę  ojca  i  wydał  ją  p.  n.  „AnsfiUir- 
liohe  Łehrbach  der  dentsohen  Sprache*  (Hanower 
1838  — 1849,  2  tomy);  w  dziele  tym  starał  się 
uwzględnić  wyniki  nowszych  badań  językowych 
historyczno  -  porównawczych.  Wydał  toi  rozpo- 
częty wspólnie  z  ojcem,  a  przez  siebie  wykona- 
ny (w  3/4),  .Handwdrtcrbuoh  der  dentsohen  Spra- 
che" (3  tomy,  Magdeburg  1888—49).  Słownik 
ten  zaleca  się  szczególnie  obfitością  materjału 
i  starannością  w  historyczno- etymologicznym  ob- 
jaśnianiu form  gramatycznych  i  znaczeń  wyra- 
zów, jako  tei  układem  praktycznym  inaleAytym 
nwBfflędnienlem  nowszego  stanu  języka.  ^ 

HeyBe  Teodor  Fryderyk,  filolog  klasycz* 
ny,  młodszy  brat  poprzedzającego,  ur.  8  paździer- 
nika 1803  roku  w  Oldenburgu,  um.  10  lutego 
1884  r.  we  Florencji;  uczęszczał  do  gimnazjum 
w  Nordhaosen  i  Magdeburgu,  a  od  rokn  1822 
do  1825  Btudjował  w  Berlinie  filologję  klasycz- 
ną. W  r.  1827  był  nauczycielem  w  zakładzie 
wychowawczym  na  zamku  Lenzburg  w  księstwie 
liippe;  w  r.  1832  udał  się  do  Rzyma,  zamiesz- 
kał stale  we  Włoszech  i  oddał  edę  filologji  sta- 
rożytnej; pracował  w  tamtejszych  bibijotekach 
nad  porównywaniem  rękopisów  wielu  pisarzy, 
szczególnie  zaś  nad  krytyką  tekstów  ojców  Koś- 
cioła greckich  i  rzymskich,  piócz  tego  przez 
czas  jakiś  udzielał  lekcji  prywatnych  w  domach 
włoskich.  Z  prac  jego  samodzielnych  ważniej- 
sze są:  ,Polybii  historiarum  excerpta  guomica" 
(Berlin  1846);  ^CatuUus.  Buch  der  Lieder"  (Ber- 
lin 1855,  tekst  poprawny  z  przekładem  niemiec- 
kim; wyd.  2-e  A.  Herzoga,  i-te  1880).  W  r.  1861 
H.  powrócił  do  Niemieo  i  przez  kilka  lat  miesz- 
kał w  Honachjum,  w  r.  1865  wyjechał  znowu 
do  Włoch,  gdzie  pozostał  do  śmierci  (1884  r.). 
Rozpoczęte  przez  H-go  wydawnictwo  Wulgaty 
łacińskiej  Starego  testamentu  podług  kodeksu 
AmjatyAskiego  (Codex  Amiatinus),  ukończone  by- 
ło przez  Tiaohendorfa  (Lipsk  1878).  Z  rękopi- 
sów pozostałych  po  śmierci  H-go  wydał  Hart- 
wig  Oresteję,  trylogję  Esohylosa:  „Die  Orestie 
des  Aeschylos"  (Halla  1884).  —  Forów.  Hilde- 
brand  „Theodor  Heyse*,  w  czasopiśmie  cGe- 
genwart»  tom  25.  a.  ł.  k. 

Heyee  Paweł  (*  w  Berlinie  dnia  15-go 
marca  1830  roku),  współczesny  poeta  nie- 
miecki. Kształcił  się  w  mieście  rodzinnem, 
gdzie  na  uniwersytecie  atudyował  filologię  ro- 
mańską. W  latach  1851  i  1852  podróżował  po 
Włoszech.  Wskutek  ogłoszonych  jeszcze  podczas 
pobytu  na  uniwersytecie  utworów  poetyckich, 
okazujących  wybitny  talent,  powołany  został  do 
Monachium,  gdzie  od  króla  Maksymiliana  II  po- 
bierał roczną  pensyę.  pozwalającą  mu  poświęcić 
się  wyłącznie  i  z  całą  swobodą  twórczości  poe- 
tyckiej. W  bardzo  młodym  wieku  ożenił  się 
z  córką  estetyka  Franciszka  Kuglera,  a  po  rych- 
łej jej  śmierci  wstąpił  w  powtórne  związki  mał- 
żeńskie w  Monachium,  gdzie  stale  się  osiedlił, 
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odbywając  jednak  częste  i  dalekie  podróże,  do- 
Btarczajłice  mu  różnorodnych  wrażeń  artystycz- 
nyolj.  Pierwsze  ntwory  H-go,  pochodzące  jesz 
oze  se  szkolnych  jego  czasów:  zbiór  baśoi  p.  t. 
.Jungbrunnen'  (Berlin  1849)  i  tragedye  w  stylu 
szekspirowskim  «Francesoa  da  Rimini"  (tamie 
1850),  jakkolwiek  bardzo  niesamodaielDe.  świad- 
czą o  wysokich  zdolnościach  artystycznych  i  o 
wynikającej  z  nich  żarliwej  dążności  do  pięknej 
formy.  Następnie  ogłosił  H.  zbiór  powieści  poe- 
tyckich p.  t.  .Hermen"  (Berlin  1854),  później 
wydane  p.  t.  .NoTellen  in  Yersen",  oraz  oddziel- 
nie opowiadające  poematy:  .Thelcla*  (Sztntgard 
1868)  i  ,D{e  Brant  von  Gypern'  (1866),  odzna- 
czające się  piękną  formą,  ale  niezasobne  w  treść 
żywotną,  Równocześnie  rozwijał  H.  bardzo  płod- 
ną i  wielostronną,  choć  niezbyt  szczęśiiwemi 
uwieńczoną  rezultatami,  twórczość  dramatyczną. 


Fig.  S45.  Heyse  Paweł. 


Przedmioty  do  awych  dramatów  i  tragedyj,  cie- 
szących się  w  części  dośó  znaoznem,  choć  krót- 
kotrwałem,  na  scenach  niemieckich  powodzeniem, 
czerpał  H.  z  różnych  bardzo  dziedzin:  z  mitolo- 
gii klasycznej,  z  dziejów  starożytnych  i  nowożyt- 
nych i  z  życia  współczesnego.  Najpierwsze  w  kolei 
czasu  są  tragedye:  „Die  Pfalzer  in  Irland"  (1854) 
i  .Meleager"  (1854).  Wślad  za  niemi  idą: 
dramat  .Elisabeth  Charlotte"  (1889);  tragedye: 
,Die  Sabinerionen"  (1858),  .Maria  Moroni"  (1863), 
.Hadrian"  (1864),  ,Die  Gottin  der  Yemunft' 
(1869),  dramaty:  .Ludwig  der  Bayer*  (1864), 
„Hans  Lange"  (1864),  „Colberg'  (1865).  Z  póź- 
niejszych czasów  pochodzą,  odznaczające  się 
nierównie  większą  od  tamtych  dojrzałością  ta- 
lentu, tragedye:  „Alcibiades*  (1881)  i  „Don  Juaos 
Ende"  (1883).  Liryczne  poezye  H-go  nie  po- 
siadają donioślejszego  znaczenia.  Wybitne  sta- 
nowisko w  literaturze  i  wielką  popularność  wśród 
czytającej  publiczności  niemieckiej  zawdzięcza 
H.  głównie  swoim  poetyckim  utworom  opowia- 


dającym, swoim  licznym  bardzo  nowełlom,  o  zaj- 
mującej wielce,  sensacyjnej  niezmiernid  treśd, 
oraz  dwóm  romansom,  w  których  rozwinięte  sft- 
stały  krańcowo-wolttomyślne  tendenoye  reUgijse 
i  moralne,  pierwsze  w  romansie  .Kinder  der 
Welt"  (Berlin  1872).  drugie  w  romansie  ,Im  Pa- 
radies"  (tamże  1876).  Wogółe  głównym  rysem 
utworów  H-go  jest  poezya  namiętności  łódzkich, 
która  rozwija  się  nieraz  na  tle  Jaskrawo  •  f my- 
słowem,  ale  nigdy  nie  wpada  w  gruby,  trywial- 
ny materyalizm.  Wytworny  artyzm  poety  nsila- 
ohetnia  piękną  formą  nazbyt  materyalną  treść, 
choć  nie  usuwa,  oczywiście,  moralnych  jej  zbo- 
czeń: owszem,  niekiedy  nawet  upiększa  pewne 
wątpliwej  wartości  etycznej  objawy  i  stosnoki 
życia.  Nowelle  H-go  wyszły  w  licznych  bardzo 
zbiorach,  jak:  „Novellen*  (Berlin  1852;  wyd.  9-e 
1883),  „Neue  NoToUen"  (Berlin  1858;  wyd.  7-fl 
Sztntgard  1892),  ,Vier  nene  NoTclIen*  (Berlii 
1859;  wydanie  5-e  1876),  „Annioa.  Im  Orafen- 
schloss.  Neue  NcYellen"  (tamże  1861;  wyd.  5-e 
1880),  .Meraner  Novellen"  (tamże  1804;  wyd. 
7-e  1888),  .FOnf  neue  Novelien*  (tamie;  wyć. 
6-e  1882),  .NoYellen  nnd  Teninen'  (wyd.  4-te 
tamże  1880),  „Moralische  Novellen'  (wyd.  6-te 
tamże  1884),  „Ein  neues  Noyellenbnoh*  (tamże 
1871;  wyd.  5-e  1876),  „Neue  moralische  NotcI- 
len'  (wyd.  3-e  tamże  1878),  .Troubadoar  Novel- 
len'  (tamże  1882;  wyd.  6-e  1891),  .Weihnschts- 
geschiohten"  (wydanie  3-e  tamże  1891).  Wybór 
nowel  H-go,  pod  ^tułem  ,NoveUen.  Auswahl  fors 
Hans"  (3  tomy,  wyd.  2-e  Berlin  1891).  H.  tłó- 
maozył  też  z  oboych  języków:  z  hiszpańskiego 
(,Bpan.  Łiederbttch"  wspólnie  z  Geiblem,  Berlia 
1852)  i  z  włoskiego  („Ital.  Liederbnch",  tamże 
1860);  przełożył  też  utwory  Leopardiego  i  pisy- 
wał studya  dotyczące  literatury  włoskiej.  Ogło- 
sił zbiorowe  wydanie  swych  dsieł  (.Gesanamelte 
Werke'  24  tomy,  Berlin  1871—93).  W  później- 
szym jnż  czasie  wydał  Heyse:  ,WoIft«m  toi 
Eschenbach.  Ein  Festspiel"  (Monachium  1894); 
«In  der  Geisterstunde  und  andere  Spukgeschicłi- 
ten'  (Berlia  1894);  .Melusine  nnd  andere  Xo- 
vellea*  (tamże  1896);  romans  »tTber  allen  Gip- 
fela'  (tamże  1896);  „Einer  von  Hunderten  ud4 
Hochzeit  anf  Capri*  (Sztntgard  1896);  ,Abeii- 
teuer  eines  Blaustriimpfchens*  (tamże  1696);  dn- 
mat  fantastyczny  .Rolanda  Schildknappea  oder 
die  Komódie  vom  Gliiok'  (tamże  1896).  Nowellt 
H-go  Tóżnemi  czaay  tłómacBono  na  jęsyk  pol- 
ski; największy  ich  zbiór  pomieściła  wychodząca 
w  Warszawie  „Biblioteka  najcelniej szych  ntwo 
rów  Jiter.  europ."  za  rok  1879.  Z  poematów 
Dziecię  wiesacsek  przetłómacsyła  M.  Ko- 
nopnicka. 

BeyBius  (błędnie  Hejseuss)  Ernest  Oo^ 
fryd  (•  w  Gdańsku  około  r.  1656 — t  tamie  w  r. 
1692),  lekarz.  W  naukach  zawodowych  wy- 
ksztaicił  się  w  Lejdzie  1  w  Montpellier,  gdre 
mu  w  r.  1682,  po  obronieniu  rosprawy  ^De  (A- 
To/stpia  a.  spontanea  morte",  dyplom  doktorski 
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prayraano.   Powróciwazy  do  miasta  ojoBystego 

w  r.  1687,  został  w  tamtejszem  Gymnasiam  aea- 
demioum  profesorem  fizyki  i  leczoicŁwa;  przy 
sposobDońoi  tej  wygłosił  mowę,  wydrukowaną 
następnie  p.  n.  ,Oratio  inauguralis  de  medioo 
religioBO  etc.'  (Gdańsk  1688,  w  4-oe).  Widocz- 
nie dyplom  H-a  uzyskany  we  Franoyi  musiał 
w  Gdańsku  nie  uchodzić  za  dostateczny,  gdyż 
w  r.  1687,  prawdopodobnie  przed  otrzymaniem 
katedry,  poddał  się  doktoryaaoyi  powtórnej  we 
Frankfurcie  nad  Odrą,  jak  ówiadozy  o  tem  roz- 
prawa jego  ,De  cantharidibus'  (Frankfurt  1687, 
w  4-ce,  str.  82;  wyd.  2-e  tamże  1692).  Nadto 
wydał  ,Drelincourtii  experimenta  anatomica' 
(Lejda  1684;  jest  to  prawdopodobnie  wykład 
profesorski,  spisany  przez  ucznia).  H.  nmarł  mło- 
do, w  86-m  roktt  życia.  —  For.  S.  Kośmińskiego 
.Słown.  lek.  pols."  (str.  170)  i  L.  Gąsiorowskie- 
go  ^  Zbiór  wiad.  do  hist.  sztuki  lek.  w  Polsce" 
(t.  II  str.  42,  283  i  4&3).  Oba  źródła  wymie- 
nione niezupełnie  się  zgadzają;  G.  pisze  na- 
zwisko mylnie:  „Hejseusz".  Dp  J.  p. 

HeyBt  sur  m^,  kąpiele  morskie  w  Belgii. 

Heywood,  miasto  fabryczne  w  Anglii  w  hrab- 
stwie Lancaster,  oddalone  o  8  km.  od  Rochdale; 
posiada  przędzalnie  bawełny  i  wełny,  fabrykę 
ma«bin,  odlewnie  żelazne.  W  r.  1891  liczba 
mieszkańców  wynosiła  28185.  ^- 

HOTWOOd  John,  epigramatyk  angielski  (*  oko- 
ło 1497  roku— t  1580  roku);  należał  do  dworu 
kriSlewskiego  w  charakterze  minstrela  i  wesoł- 
ka; ułoiył  mnóstwo  epigramatów,  trzy  .interlu- 
dya"  komiczne,  dyalog  ,0n  Witt  and  Folly", 
oraz  inny  z  przysłoni  angielskich.  * 

Heywood  Jasper,  jezuita  i  poeta  angielski, 
syn  poprzedząjącego.  Odbywszy  studya  poważ- 
ne, wstąpił  do  Zgromadzenia  Jezusowego  w  Rzy- 
mie roku  1562.  Przez  lat  siedemnaście  wykła- 
dał teologię  moralną  i  kontrowersyę  w  kollegium 
dłllingieńskiem  w  Bawaryi,  skąd  dopiero  w  roku 
1581  wrócił  do  Anglii,  gdzie  objął  zarząd  missyj 
jesoickioh.  Na  tem  stanowisko  wycierpiał  wiele 
prseóladowań  i,  rzec  można,  że  cudem  jedynie 
uniknął  śmierci.  Wygnany  z  kraju  roku  1681, 
schronił  się  do  Dóle  w  Bargandyi,  potem  do  Rzy- 
mie, skąd  przeniósł  się  do  Neapolu.  Przetłómaozył 
wiele  tragedyj  Seneki,  pis^  poezye  i  ułożył  ta- 
bellaryczną  gramatykę  hebrąjską.  * 

Heywood  Tomasz,  poeta  dramat,  (f  1650), 
był  aktorem  i,  jak  wielu  jego  współbraci  w  epoce 
owej,  układał  sztuki  dla  swojego  teatru,  których 
z  pod  jego  ręki  wyszło  więcej  niż  dwieście.  Wy- 
kaz szczegółowy  tych,  które  znane  są  z  tytułów, 
znajduje  się  w  .Diotionary  of  national  Biogra- 
pby"  Leslie  Stephena  i  Sidneya  Lee.  * 

Heiymnan  Udalryk,  prawnik  polski  (*  roku 
1836  w  Husiatynie  w  Galioyi),  kształcił  się  w  Kra- 
kowie i  tam  roku  1859  uzyskał  stopień  doktora 
praw;  roku  1860  habilitował  się  na  docenta  pra- 
wa kościanego  we  Lwowie,  ale  w  tymże  roku 


został  powołany  na  tę  samą  katedrę  do  Krako- 
wa, gdzie  w  r.  1863  został  profesorem  zwyczaj- 
nym. H.  należy,  obok  ks.  Pelczara  (ob.),  do 
rzędu  najwybitniejszych  pracowników  na  po- 
lu prawa  kanonicznego  polskiego.  Napisał : 
.Wykład  prawa  o  małżeństwie  w  prawie  au- 
stryaokiem,  patentem  z  dnia  8-go  paździer- 
nika 1856  roku  ogłoszonego"  (Kraków  185'^); 
HReohtBhistorischer  Beitrag  zum  Studium  der 
kirohliohenCóHbatsgesetzgebung"  (Kraków  1859); 
, Najnowsze  prawa  Kościoła  katolickiego  w  Pań- 
stwie Austryackiem,  odnośnie  do  konkordatu" 
(Kraków  1861);  .Balthasaris  Behem  codex  pio- 
turatuB  A.  1505,  continens  privi]egia  et  plebisci- 
ta  urbis  GracoYiae"  (Ans  dem  Archir  filr  Kun- 
de  Ssterreich.  Geschichtsquellen  abgedruokt)  Wie- 
deń 1865;  „Zur  Publication  der  Triester  Be- 
schliisse  in  Polen"  (Moguncya  1860);  „Jeszcze 
słów  kilka  o  konkordacie,  obwieszczonym  pa- 
tentem cesarskim  z  dnia  6  listopada  1855  r." 
(Kraków  1870);  „Statuta  sinodalia  episcoporum 
oraoovieusium  XIV  et  XV  saeculi  e  codicibua 
manuBcriptis  typis  mandata,  additis  statutis  Vielu- 
uii  et  Calissi  a.  1420  conditis  etc."  (Kraków 
1875);  „Statuta  sinodalia  Andreae  episcopi  saec. 
XV  etc."  (1877) — te  dwa  ostatnie  dzieła  stano- 
wią tom  IV  i  V  , Pomników  starodawnych  prawa 
polskiego";  , Ustawodawstwo  Kościoła  o  azy- 
lach wobec  odnośnych  ustaw  państwowych,  szkic 
historyczno  •  kanoniczny'*  (Kraków  1879);  .Uwag 
kilka  nad  uprawnieniem  dzieci  nieślubnyeh*  — 
i  inne.  H.  wydał  kurs  Prawa  kanon,  autograf. 
Jest  członkiem  zwycz.  Akad.  Urn.  w  Krakowie.  ^ 

Hezekiel,  ob.  Ezechiel. 

Hezyohaśoi  (od  słowa  ^cuxAC<d=8poozywam), 
sekta  kontemplacyjna  Kościoła  greckiego  z  XIV 
wieku.  Barlaam  z  Kalabryi,  mnich  bazyliański, 
zwiedzając  klasztory  greckie,  zauważył  w  je- 
dnym z  nich  na  górze  Athos  praktykę,  która 
uderzyła  go  swą  oryginalnością.  Zakonnicy  te- 
go klasztoru  zamykali  się  pojedyńczo  w  swych 
celach  i,  siadłszy  na  ziemi,  z  podbródkiem  opar- 
tym na  piersi,  wzrokiem  utkwionym  w  środek 
brzucha,  pępek,  popadali  w  zadumę.  Wytłóma- 
czono  Barlaamowi,  że  praktyka  ta  daje  niepoję- 
te szczęście,  albowiem,  choó  z  początku  opano- 
wywB  niepokój,  póśniej  następuje  rozkosz  z  po- 
woda wewnętrznego  oświecenia,  które  wzrasta  tak, 
że  w  końcu  tak  zachwycony  zwykłem  okiem  widzieć 
może  blask  otaczający  jego  osobę.  Baitaam  ogłosił 
to  światu,  ośmieszając  „omfalopsychików,  pępkow- 
ców,  pępko widzów*.  Próżno  Palamas,  arcybi- 
skup Tessaloniki,  głowa  i  obrońca  hezychastów, 
prosił  Barlaama,  by  już  przestał  ich  prześla- 
dować. Barlaam  zaskarżył  ich  jako  herety- 
ków; stąd  powstały  sporyi  oiągnące  się  lat  kil- 
kadziesiąt. Sprawę,  roztrząsano  na  kilku  syno- 
dach, z  rozmaitym  skutkiem.  Sekta,  z  powodu 
braku  zwolenników,  wkrótce  wygasła. — ^De  theol. 
dogmatibus.  Dionysti  PetaYienslB"  (tom  I);  .H.", 
monografia  Steina  (Wiedeń  1874).  s.  tŁ 
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Hez^olLjusz  K  Aleksandr j i,  leksykograf 
grecki  z  koiioa  IV-go  i  początku  V-go  wieku  po 
Gbr.,  jeat  autorem  słowoika  greckiego,  ałoionego 
w  części  na  podstawie  prac  dawafejszyoh  słowni- 
karzy,  szczególnie  Diogenjana.  Dzieło  to  zawiera 
obfity  zbiór  wyrazów,  wyrażeń  i  form  grama- 
tycznych greckich,  zaczerpniętych  z  poetów,  hi- 
storyków, filozofów  i  innych  pisarzów,  i  stanowi 
najobszerniejsze  i  najbogatsze  z  dochowanych 
tego  rodzaju  iródeł  językowych  z  dawnych  cza- 
sów; stąd  tei  ważnośó  jego  dla  krytyki  i  zrozu- 
mienia starożytnych  autorów,  oraz  dla  badań 
narzeczy  greckioli>  w  diisiejszej  bowiem  żywej 
mowie  lądowej  niewiele  przechowiUo  się  tyeh 
wyrazów  i  cech  djalektologicznych,  które  H. 
w  słowniku  swoim  przywodzi.  Ze  wstępu  do 
dzieła,  w  którym  zamieszczony  jest  list  autora 
do  przyjaciela  Eugienjusza,  dowiadujemy  się,  ie 
słownik  ten  miał  byó  nowym  wydaniem  dsiria 
Diogenjana  iteptep7oi:£vi]Teę,  dopełnionym  glosami 
ze  słowników  Apjona  i  Apollonjusza  Sofisty,  au- 
tora słownika  wyrazów  Homerowych.  Dzieło 
H-a  było  po  raz  pierwszy  wydrukowane  r.  1514 
w  Wenecji  w  drakami  Aida  Manac;jussa  i  An- 
drzeja Toresano  p.  n.  „Hesychii  Diotionarium* 
in.  fol.  (editio  prlnoeps),  następnie  wyszło  1521 
w  Hadze,  fol.  Kilka  późniejszych  wydań  ukaza- 
ło się  w  opracowaniu  uczooycłi'  słownikarzy, 
jak:-  wydanie  Kom.  SchreTolinaa  ,Lexicon  cum 
Tariis  doctoram  Tirorum  notis'  (Lejda  1666, 
w  4-ce);  wyd.  Albertiego  1  Ruhnkena  (Lejda 
1766,  2  tomy  fol.);  wyd.  Schowa  (Lipsk  1792), 
M.  Schmidta  wyd.  większe  w  5-n  tomach  (Je- 
na 1857 — 68,  w  4-ce)  i  tegoż  wyd.  mniejsze 
(Halla  1868—4,  w  4-ce  i  wyd.  2-e  Jena  1867, 
w  4-ce:  «Ed.  II  indice  glossaram  ethniear.  anc- 
ta").  Ob.  także  C.  F.  Rankę  „De  lezici  He- 
sychiani  vera  origine  et  genuina  forma'  (Lipsk 
1831,  ste.  145).  Zaznaczyć  należy,  że  słownik 
H-a  przez  szereg  wieków  był  dziełem  pożytecz- 
nym przy  nauce  jęz.  greckiego.  Rozssersano  go 
dodatkowemi  glosami  i  przekładano  wyrazy  grec- 
kie na  odpowiednie  łacińskie.  Znany  jest  także 
rękopis  tego  słownika  (w  bibljotece  wiedeńskiej), 
zawierający  w  pewnej  częóoi  nad  wyrazami 
greckiemi  równoznaczne  im  rosyjskie  s  wieku 
XII — XIII.  Część  tę  rękopisu  z  glosami  ogło- 
sił w  r.  1839  Bartłomiej  kopitar,  Stowiniec, 
ówczesny  kustosz  bibljoteki  wiedeńskiej  i  znako- 
mity językoznawca;  tytuł  książki  jego:  «Hesycbii 
Glossographi  discipulus  et  IffŁY^otoaCanijc  Rnssus 
sec.  XII— Xm...'  (Wiedeń  1839,  str.  XXIV+72 
w  duż.  8  ee,  z  podobizną  rękopisu,  dającą  do- 
kładne wyobrażenie  o  układzie  wyrazów  grec- 
kich i  glosach  rossyjskich).  Dziełko  to  w  dru- 
giej połowie  zawiera  szereg  ciekawych  artyku- 
łów Kopitara  z  zakresu  fllologji  słowiańskiej 
(str.  25—72).  -i-A-K. 

Eezyohjnsz  z  MUetn,  z  przydomkiem  lUu- 
strius,  dsiejopis  bizfuityjskii  żyjący  w  środku  wie- 
ku VI-go  po  Chr.,  napisał  historję  powszechną 


w  6-u  tomach,  od  czasów  trojańskich  aż  do  r 
530  po  Chr.;  oraz  historję  panowania  cesarza 
bizantyjskiego  Jnatyna  I  i  pierwszych  Łnech  lat 
JuBtynjfluia  I  (51 8 — 580),  oraz  przegląd  biograficzny 
najznakomitszych  pisarzy  greckich,  szczególnie 
filozoficznych,  p.  n.  'OvotwtToX67oę  ^  iriva£  twv  h 
natSaią  &vo(j,aoTci)y,  ułożony  porządkiem  abecadło- 
wym,  na  podstawie  prac  dawniejszych  acionycfa. 
mianowicie  Eljnssa  Dionizjusia  HoooŁxi)  Eocopfs 
i  badań  historyczno-literackich  Herennjusza  Fflo- 
na.  Z  historji  powszechnej  H-a  dochowała  się 
częśó  tylko  ułamkowa,  mianowicie  a  6-ej  księgi, 
zawierająca  początkową  historję  miasta  Konstan- 
tynopola, znaną  z  wydań  p.  n.  ,De  originibu 
urbis  Constantinopoleos*.  Częśó  trzeciego  diie- 
ła  H-a  odtworzona  jest  z  wyciągów  z  dzieł  pia- 
rzy  humanistycznych,  głównie  z  wyjątków,  jskie 
Suidas,  leksykograf  bizant.  a  w.  X  po  Cłir.,  u- 
mieńcił  w  swoim  leksykonie  greckim.  Wydał  je 
Flach  p.  n.  .Heaychii  Milesii  onomatologi  ąsse 
supersunt"  (Lipsk  1882).  Ułamek  dzieła  histo- 
rycznego ogłosił  w  zeszłym  wieku  OreIłiuB 
(Lipsk  1820^  gdzie  podany  jest  tekst  grecki 
z  przekładem  łacińskim)  i  U&Iler  w  4-yra  to- 
mie wydawnictwa  cFragmenta  historioorum  grae- 
oorum>  (Paryż  1851).  a.  a.  ł 

HdSjod  C^HcfoSoc),   poeta  epicki  grecki  u 
szczepu  eolskiego,  który,  podług  rozpowszechnio- 
nych w  Starożytności  mniemań,  żył  równocześ- 
nie z  Homerem,  albo  też  przed  nim  Jeascze; 
dzisiejsza  nauka  mieści  go  jednak  o  jakie  sto 
lat  później,  już  po  rozpoczęciu  się  Olimpiad 
(według  Christa  ok.  700  przed  Chr.).  Niektóre 
szczegóły  jego  życia  snane  nam  są  z  jego  włas- 
nego opowiadania.    Ojciec  jego,  Dios,  przeniósł 
się  z  eolskiego  Kyme  do  dawnej  ojczyzny  Bó- 
lów, Beooyi,  i  osiadł  we  wsi  Askra  w  blizkośd 
Helikoun.    Tam  urodził  się  H.,  tam  iył  i  two- 
rzył, dopóki  spory  z  bratem,  Peraesem,  nie  zmo- 
siły  go  do  opuszczenia  ojczyzny.   Osiadł  podiA- 
no  w  Naupaktos,  w  Eneon  miał  być  zamordo- 
wany; prochy  jego  miano  jednak  przenieść  do 
beocłiiego   Orchomenu,   gdzie  osiedlili  Bię 
Askrajczycy  po  zbnrzenln  Ich  wsi  przez  TespiJ- 
czyków.    Cześó  Muz,  rozpowszechniona  pod  He- 
likonem,  i  stosnnld  ojczyzny  H-a  z  Eolami  aivt- 
tyckimi,  wśród  których  kwitła  już  była  poezyi 
epicka,  popchnęły  go  na  drogę  twórczości  poe- 
tyckiej.   Poezya  jego  jednak,  z  powodu  innjek 
warunków  życia  ludu,  wśród  którego  wyrotłi^ 
i  z  powodu  osobliwych  kolei  żywota  autora  air 
brała  zupełnie  innego  charakteru  niż  homeroT- 
ska.    Fautazya  Homera,  twórcy  eposu  jońskiego, 
malaje  nam  jasne  obrazy  z  życia  dawnjcfa  bo- 
haterów; H.  tymczasem,  pasterz  i  rolnik,  wśród 
ciężkiej  pracy,  trosk  i  inojów,  wytwarza  powti 
ny,  refleksyjny  rodzaj  eposu  dydaktycznego 
z   charakterem   epicko  -  religijnym.  Prsypisają 
H-owi  następujące  utwory:  1)  ,"EpTfaxc(l  '■H^ifos* 
(Prace  i  dni),  które  Beod  aważali  la  jedyne 
prawdsiwe  dzieło  H-a»  bądś  oo  bądi  oBoblstoió 
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poety  najjaśniej  w  nlem  się  odbija.  Po  śmierci 
ojca,  przy  podziale  spadka,  brat  H-a»  Perses, 
praekupił  sędziów  i  zagarnął  większą  ozęśó  ma- 
jątku; gdy  tę  rostrwonił,  aamierzał  przez  proces 
wydrzeó  i  pozostałą  ozęćó  H-owi.  Wtedy-to  H. 
ałoiył  swój  poemat;  w  pierwszej  części  awraea 
się  do  brata,  stara  się  odwieść  go  od  zamiam 
nieaczciwego  zbogacenia  się  i  wskazuje  mu  na 
pracę,  jako  na  drogę  dojścia  do  mąjątku;  następ- 
bie  daje  nauki  w  sprawie  rolnictwa,  żeglarstwa, 
ponądkn  domowego  i  t.  d.  Koniec  ntwom  sta- 
nowią '^lUpai,  rodzaj  kalendarza  rolniczego, 
z  oznaczeniem  robót  na  dni  miesiąca.  Wszyst- 
ko to  przetkane  jest  mytami,  baśniami  i  senten- 
cyamL  Poemat  ma  niewielką  wartość  artystycB- 
ną,  cieśei  jego  są  słabo,  albo  i  wcale  nie  po- 
wiązane, a  choć  przez  cały  utwór  snuje  się 
myśl  główna  o  konieczności  praoy,  nie  mo2na 
jednak  tych  828  wierszy  Prac  i  Dni  za  całość 
organiczną  awaiać.  Albo  więo  sam  poeta  nie 
samierssł  pisać  jednego  utworu  i  później  dopie- 
ro ktoś  złoiył  w  jeden  poemat  jego  pisma  drob- 
niejsze, albo  też  poemat,  zrazu  mniejszy,  rozsze- 
rzono później  przez  ró2ne  dodatki,  niebędące 
już  dziełem  B-a.  Starożytni  stawiali  wysoko  to 
dzieło  s  powodu  jego  moralnej  treści.  Najlep- 
sze wydania  Spohna  0819),  YoUbehra  (1844) 
i  Lennepa  (1847).  —  2)  „960fov£a'  (Teogonia, 
1022  wiersze)  jest  pierwszą  próbą  powiązania 
w  jedno  niezwykłego  mnóstwa  podań  o  bogach, 
powstałych  w  różnych  miejscowościach  Grecyi, 
opisania  początku  świata  i  bogów,  i  uporządko- 
wania ich  stopni  pokrewieństwa.  Starożytność 
uznawała  Teogonię  za  dzieło  H-a,  pierwszy  do- 
piero Pauzauiasz  odmawia  mu  go,  opierając  się 
na  tradyoyi  kapłanów  helikońskich.  I  w  now- 
szych osasaeh  wielu  nie  uznaje  Teogonii  za  utwór 
H*a,  wskazując  na  różnice  tonu  i  sposobu  przed- 
stawiania, na  język  poematu  (spotyka  się  w  nim 
formy  delflckie)  i  na  traktowanie  mytów  niektó- 
rych. Przenoszono  chwilę  powstania  poematu 
do  okresu  fałszerstw  za  Pizystrata,  lub  też  uwa- 
żano go  za  zlepek  różnych  utworów,  co  wzglę* 
dem  niektórych  jego  części  jest  zupełnie  pewne. 
Nowsza  krytyka  wypowiedziała  o  dziele  tern 
mnóstwo  przypaszozeń;  zebrał  je  Bemhardy 
w  .Orundriss  der  Oriechischen  Litteratnr  II". 
Wydania  Wolfa  (1783)  Lennepa  (1843),  Gerhar- 
da (1856),  Walckera  (1865)  i  Flacha  (1873).— 
3)  ,'Acncf<;  'Hpax>ioi;''  (Tarcza  Heraklesa),  ma- 
^  poemat  (480  wierszy),  którego  treścią  jest 
walka  Heraklesa  z  Cyknosem,  synem  Aresa, 
w  pagazyjskim  gaju  Apollina,  większą  część  zaj- 
muje opis  tarczy  Heraklesa  podług  wzoru  home- 
rowBkiej  tarczy  Achillesa.  Różni  się  jednak  ten 
opis  od  homerowskiego  tern,  że  uwzględnia  ów- 
czesne dzieła  Bstnki,  gdy  tymczasem  obrazy  na 
tarczy  Achillesa  są  utworem  czystej  fantazyi. 
Poemacik  ten  powstał  w  czasach  późniejszych; 
już  Arystoteles  nie  uważa  go  aa  dzieło  H-a. 
Wydania  Heinricha  (1802),  Baufcego  a  kommen 
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tarsem  Wolfa  (1840)  i  Lennepa  (1854).  H.  miał 
być  te£  autorem  Katalogu  niewiast  (Katdt- 
XoYoc  7ovaix6v),  w  trzech  księgach,  poematu  ge- 
nealogicznego, opisującego  miłostki  bogów  z  nie- 
wiastami śmiertelnemi.  Czwarta  i  piąta  księga 
tego  paematu,  p.  t.  „*-Ho7ai*,  były  prawdopodob- 
nie osobnym  utworem  innego  autora,  który,  z  po- 
wodu zbliżonej  treści,  przyczepiono  później  do 
Katalogu.  Przypisywano  też  H-owi  zaginione 
poematy:  «MeXa[uco8£a',  „M-^utę" ,  ,Ki^oxo« 
t&^oę*,  .'£ml^Xitubv  ttc  ITiijMa  wtl  9śtłv*, 
^Sypitaz  tli  "Atdoo  Kaid^aic",  ,Xsfpotvo<  bzo- 
*ł)x<M",  „'Opvtfto(iamŁa'.  Zbiorowe  wydania 
Heinsiusa  (1603  i  1616),  GraviuBa  (1667).  Lós- 
nera  (1778),  Gaisforda  (1814),  Góttlinga,  KSch- 
lego  i  Kinkela  (I  tom  1870).  —  Porów.  Christ 
.Geschichte  der  griechischen  Litteratur*  (Mona- 
chium 1896);  Schomann  „Abhandlungen  zu  He- 
siod'  (w  II  tomie  jego  „Opuso.  aoad."  Berlin 
1857);  Flek  .Hesiods  Gedichte"  (1887,  stara  się 
oczyścić  pierwowzór  H-a  od  wszystldoh  ptinicj- 
szych  naleciałości).  Po  polsku  dzieła  Hezyoda 
przetłómaczył  Jacek  Przybylski  (Teogonia,  Tar- 
cza Herkulesa.  Prace  i  dni  —  Kraków  1790); 
Felioyan  Igaleński  —  ustęp  z  poematu  Prace 
i  dni,  w  .Przekładach obcych  poetów*  (Kraków 
1892,  II,  str.  5 — 10)  i  in.  Po  łacinie  posiadamy 
wydania  swoje:  „Antiquis8imi  graeoorom  poetarum 
Hesiodi  Georglcorum  liber  per  Nioolaum  de 
Valle  e  graeco  in  latinnm  couTersus"  (Kraków 
1505,  u  Hoohfedera.  Wydanie  drugie  tamże  1521, 
u  Hallera.  Wydanie  trzecie,  pod  tyt.  .Hesiodi 
Georgioorum  liber  per  Nicolaum  da  Valle  con- 
YersuB  e  graeco  in  latinum.  Gregorius  Łatice- 
phalns  de  Konitz  Leetort  [12  wierszy  łacińskich], 
w  Krakowie  1680,  u  Szarfenbergera).  —  W  Bi- 
bliografii Estreichera  zn^dujemy  wzmiankę  o  roz- 
prawce Jakóba  Prabuckiego  p.  t.  .Meletematum 
in  Aeacbyli  Prometheum  speoimen.  Commentatio 
de  Prometheo  Hesiodeo  (tak)  scripfflt  et  pro  snm- 
mis  in  Philosopbia  honoribus  oapeasendia  publice 
defendet...  VratiBlaviae  1835'. 

Eezyona  (mitologia),  córka  króla  trojańskiego 
Laomedona  i  Łencyppy  (Leukippe),  miała  swą 
śmiercią  przebłagać  gniew  Posejdona,  który  za 
wiarołomstwo  jej  ojca  zesłał  był  na  Troję  strasz- 
liwego potwora  morskiego.  W  tym  celu  przy- 
kuto ją  do  skały  na  brzegu  morsa  na  pastwę 
dla  tego  straszydła.  Herakles,  który,  wracając 
z  wyprawy  swojej  przeciw  Amazonkom,  znalazł 
się  był  w  tej  okolicy,  obiecał  Laomedonowi  cór- 
kę jego  ^swolić,  jeśli  za  to  podanąje  mu  wspa- 
niałe rumaki,  które  dostał  od  Zeusa  za  porwa- 
nego Ganimeda.  Król  zgodził  się  na  ten  waru- 
nek, lecz,  gdy  po  wyzwoleniu  H-y  nie  dotrzy- 
mał umowy.  Herakles  sabił  go,  a  H-ę  wydał  za 
towarzyssa  swego,  Telamona,  któremu  ona  uro- 
dziła Tenkrosa.  ^ 

Hia.  Nazwa  pierwszej  dynastyi  chińskiej. 
Nic  o  niej  pewnego  niewiadomo,  zachowało  się 
tylko  sporo  legend.  Mieli  do  niej  należeć  oesa- 
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rse  nftBtepująoy:  Ya  (panował  od  2206  pned 
Chr.  podług  Toag-kien-kang-mu,  od  1990  podług 
Roczników  pisanych  na  bambusie);  K'i  (od  2197 
lub  1979);  T'ai-k'ang  (2188  lub  1958);  Czong- 
k'ang  (2159  Inb  1952);  Siang  (2146  lub  1943); 
beikrólewie  od  2119  do  2079.  lub  od  1915  do 
1875;  Szao-k'ang  (2079  lub  1875);  Ca'u 
(20Ó7  lub  1852);  Hoai  (2040  lub  1888);  Mang 
(2014  lub  1789);  Sie  (1996  łub  1730);  Pu-kiang 
(1980  lub  1702);  Kong  (1821  lab  1643);  Kin 
(1900  lab  1622);  K'ong-kIa  (1879  lab  1612); 
Kao  (1848  lub  1601);  Fa  (1837  lub  1596);  Kie 
(1816  lub  1580).  Następoą  Kiego  był  T'ang, 
eałoiyoiel  dyuastyi  Szang  (w  1766  lub  1558 
r.).  —  Por.  £.  Chavanae8  w  , Grandę  Enoyol." 
ŁamiraultB. 

^oynt  Św.,  ob.  Jaoek  ów. 

Hiaoynt,  minerał.  Naswa  ta,  przez  jubile- 
rów bardziej  niż  przez  mineralogów  aiywana, 
oznacia  odmiany  czerwone,  pomarańcaowe  lub 
hlacyntowo-porporowe  dwa  minerałów:  eyrkonu 
(ZrOj.SiO,),  albo  też  granatu  glinowo- wapniowe- 
go t.  j.  groBularu  (SCaO.Al^Oj.SSiO,);  jako  na- 
zwa jubilerska  ściąga  się  ona  przedewszystkiem 
do  okazów  o  pięknem,  2ywem  zabarw^nin,  prze- 
zroczys^oh,  bez  skaiy — słowem,  do  takich,  które 
nadają  si^  do  szlifowania  jako  klejnoty  lab  ka- 
mienie ozdobne.  ^  ^■ 

Hlftlłna  nalety  do  ciał  białkowyołr.  Znaj- 
duje 8tQ  W  błonce  zewnętrznej  zarodka  echino- 
kokków.  Nierozpnazoialna  w  zimnej  wodzie. 
Przy  gotowania  z  rozoieńosonym  kw.  siarkowym 
daje  glukozę.  ^*  **■ 

HLallt,  minerał  należący  do  opałów.  Jest  to 
krzemionka  wodna,  zawierająca  do  37a  wody. 
Minerał  ten  występuje  przeważnie  najczęściej 
w  postaci  bezbarwnych,  przezroczystyoh  lub  męt- 
nawyoh,  naskorapień  i  powłok  na  ścianach  szcze- 
lin i  próżni  w  bazaltach.  Często  bardzo  wyka- 
zuje on  energicznie  dwójłomnośó  optyczną;  pocho- 
dzi ona  od  nierównomiernych  napięó,  mających 
przyczynę  w  wysychaniu  galarety  ińrzemionko- 
wej,  z  której  minerał  ten  powstaje.  Małe  pół- 
kola minerału  tego  dają  w  świetle  spolaryzowa- 
nem  piękny  krzyż  o  odjemnym  charakterze  dwój- 
łomnośei.    Ciężar  właściwy  2.15—2.18. 

Eialitowe  szUo,  szkło  opałowe,  lawo- 
we,— szkło  ezune,  otrzymywane  przez  stopienie 
żużli  żelaznych,  bazaltu  lub  lawy  z  dodatkami 
proszku  węgłowego  i  5  —  6  odsetkami  popiołu 
kustuego  lub  tlenniku  cyny;  inny  rodzaj  podobne- 
goż  szkła  otrzymoje  się  przez  zabarwienie  szkła 
zwyczajnego  tlennikami  kobaltu,  manganu,  niklu, 
miedzi  1  żelaza.  Używa  się  na  wyrób  naczyń 
ozdobnych,  guzików,  oraz  butelek,  w  których 
mają  byó  przechowywane  snbstanoye  wpływowi 
światła  ulegające.  ^-  ^ 

Hlaloohromia.  Barwne  szyby  otrzymywane 
bądż-to  drogą  litograficzną,  bądź  przez  topie- 
nie się  farb.  Sposoby  i  koleje  dawniejsze  tej 
sztuki  ob.  Malowidła  na  szkle.  A- 


?      EŁalofan,  minerał  znaleziony  przez  Sartorła- 

sa  von  Waltershausena  w  dolomicie  doliny  Bia* 
nenttial  w  Szwajcaryi.  Z  pozoru  jest  to  adidar, 
i  j.  wodny  felspat  potasowy,  analiza  chemioiBi 
wykazała  jednak  w  nim  znaczną  ilość  domiess- 
ki  izomorfijnej  anortytu  barowego  Ba  Al,  Si,  0^, 
w  stanie  wolnym  nieistniejącego  w  przyrodiie, 
tylko  otrzymanego  sztucznie.  Wzór  zatem  his- 
lofanu  można  ogólnie  wyraziÓ  w  sposób  nastę 
pująoy:  n  K,Al,8i,0„.  m  BaAl«Si,0,.  z-*- 
Hlalogra&a.  Trawienie  na  szkle  rysnskdw, 
celem  otrzymania  płyt  (szklanych)  nwlającyoh 
się  do  druku.  Po  raz  pierwszy  sposób  ten  był 
zastosowany  przez  Hanna  w  Warszawie  w  1820, 
źródła  zaś  niemieckie  za  wynalazców  ji^  po. 
czytują  prof.  Bóttgera  i  Bromeisa.  Metoda  po- 
lega aa  tern,  że  na  powleczonej  odpowiedniar 
(nierozpuszczalnym  w  kwasach)  grantem  tafli 
szklanej  rytuje  się  rysunek  lub  pismo,  naitff* 
nie  poddaje  się  działaniu  kwasu  fluorowego,  kti- 
ry  wytrawia  miejsce  ogołocone  z  gruntu,  ktt- 
ry  ostatecznie  zmywa  się  za  pomocą  olejh 
terpentynowego.  Tak  spreparowaną  taflę  nale- 
ży, dla  zapobieżenia  pęknięciu  przy  drukom* 
nia,  przymocować  kitem  gipsowym  do  płyty  me- 
talowej. Ponieważ  i  ten  środek  chybia  cfę«D- 
kroć  celu,  przeto,  za  przykładem  państwowego 
zakładu  litograficznego  w  Wiedniu,  niekiedy  zdej- 
mują naprzód  ze  szkła  reprodukoyę  galwaoo- 
plastyczną  i  dopiero  tej  reprodakoyi  ożywają  do 
druku.  Dzięki  jednolitości  budowy  wewnętrznej 
szkła,  a  wskutek  tego  i  równomiernemu  wytn- 
wianiu,  otrzymywane  drogą  hialograficzną  obn- 
zy  odznaczają  się  nader  czystym  i  delikataiym 
rysunkiem,  lecz  za  to  zbywa  im  na  pnejśduh 
(tonach),  wobec  osego  metoda  ta  nadaje  się  rv 
ozej  do  drukowania  banknotów  i  map  geografici- 
nych,  niż  do  celów  ar^tycznyoh.  Z  biegiea 
czasu  rugują  ją  i  ożycia  udoskonalone  sposoby 
fotomechaniczne,  do  czego  się  przyczynia  rów- 
nież i  szkodliwość  roboty  z  kwasem  floon- 
wym. 

Eif^nuelan,  minerał  bezpostaciowy  szklis^, 
występujący  zwykle  pomiędzy  produktami  wyłn* 
chów  wulkanicznych.  Skład  jego  ehemicnj 
mniej  lub  więcej  odpowiada  grapie  angitu. 

HialosydeiTt,  minerał;  jest  to  oliwią,  a  » 
tern  połączenie  izomorfijne  dwu  krsenuanów 
^Sa^iOf  i  Fe,SiO,,  z  przeważającą  ilośoią  kne- 
mianu  żelazowego.  Kryształy  tego  oliwinu  moc- 
no żelazistego  znane  są  w  bazalcie  KaiserstobI, 
a  także  w  popiołach  wulkanicznych  Wezuwiom, 
Etny  i  innych. 

Hialoteklt,  minerał;  jest  to  krzemian  skłsdt 
dośó  zawikłanego.  Może  być  on  dołączony  do 
grupy  oliwinu  i  helwina.  W  składzie  swoim  u- 
wiera  otów, 

Sialotypia,  sposób  otrzymywania  nadającyołi 
się  do  druku  wypui^oh  trawionek  metalowych. 
Na  pokrytej  niepneiroezystem  jaBno-żółtem  \aS» 
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jaBiKhsieloneiii  tłem  tafli  saklanej  rataje  się  dłót- 
kiem  Btalowem  lub  kośoianem  rysunek.  Taflę 
tę  kładiie  się  na  płycie  fotograficznej,  która  pod 
wpływem  światła,  przeohodiąoego  pnei  ogoło- 
cone I  tła  miejsca,  daje  posyty w ;  przeno- 
si sio  go  na  miedś  Inb  cynk  i  zwykłym  spo- 
sobem poddaje  daJssemn  trawieniu  na  wy- 
pukło. A.K11W. 

Elalnrgla,  sstuka  wytapiania  szkła  i  otrsy- 
mywania  wyrobów  z  tego  matery^,  inaczej  hn^ 
nietwo  szklane. — Hialurg,  człowiek  wykwalifi- 
kowany w  hutnictwie  ssklanem.  a.  Km 

Hiang-klang.  ob.  Hong-kong. 

Hlarbal,  ob.  Dydona. 

Hlatu  czyli  rozziew  (ład.  hiaTe=  otworzyć 
BiĄ,  rozdziawić  gębę)  w  gramatyce  i  metryce 
oznacza  bezpośrednie  następstwo  po  sobie  dwu 
samogłosek,  z  których  pierwsza  znajduje  się  na 
końcu  jednego  wyrazu,  a  druga  (sama  lub  po- 
przedzona przydechowym  A)  na  początku  wyrazu 
następnego;  np.  łaó.  sapere  aude  (odwai  się  byó 
mądrym),  atque  ego  (i  ja),  grec.  epi  auto  (przy 
nim),  ta  &lta  (inne  rzeczy),  niem.  hoffe  ich  (spo- 
dziewam się)  zabite  er  (on  liczył),  pol.  oto  oni, 
ftalu  umniejszyć,  i  t.  p.    Rozziew  zachodzi  rów- 
ufeft  i  wewnątrz  wyrazu,  pomiędzy  dwiema  zgłos- 
kami, gdy  pierwsza  z  nich  kończy  się  a  druga 
rozpoczyna  samogłoską,  np.  gr.  aoidó  (pieśń), 
pI6o8  (iegluga),  łać.  boo,  ł)oare  (ryczeć)  nihil  (nic), 
pol.  nauka,  modrooki,  i  t  p.   W  językach  grec- 
kim i  łacińskim,  głównie  w  utworach  wierszo- 
wanych, rozziew  uwalany  był  za  niemiłodiwięcz- 
ny,   przykry  dla  ucha,  i  dla  tego  unikano  go 
w  wielu  razach  bądź  przez  ściągnięcie  (krasis) 
obu  samo^osek,  tworzących  rozziew,  w  jedną 
samogłoskę  długą,  np.  gr.  Ódć  (z  aoidó),  basi- 
les  (z  basilees),  talia  (z  ta  alla),  łać.  dis  (z  diis). 
gratis  (z  gratiis),  nil  (z  nihil)  i  t.  p.;  bądź  tet 
przez    usunięcie  (elisio)  pierwszej  samogłoski, 
np.  łaó.  saper*  ande,  atąu^ego,  greckie  ep'auto, 
oud*  edynato  (on  nie  mógł),  i  t.  p.  W  Języku  nie- 
mieckim również  rozziew  w  teu  sposób  bywa 
usuwany,  np.  hofiTich,  zahlt'er,  Scen  (z  see-en) 
i  t.  p.    W  polazczyźnie  istnieje  rozziew  pomię- 
dzy wyrazami,  oraz  wewnątrz  wyrazów  złoftonyob, 
takich,  jak:  wyobrazić,  przeoczyć,  nauka,  samouk, 
oiemuooki...,  tudziet  w  wyrazach  olraych  i  przy- 
swojonych, jak:  Genua,  statua,  realność,  ideał 
i  t.  p.;  wszakże  w  złożonym  'dufać'  (z  do-ufać) 
mamy  już  ściągnięcie  dwu  samogłosek  w  jedną. 
W  wyrazach  uiezłożouych  jtzyk  polski  osuwa 
rozziew,  używając  w  tym  celu  brzmień  spółgłos- 
kowych j  i  to  pomiędzy  samogłoskami;  np.  le-j-ę, 
nale-w-am,  my-j-ę,  umy-w-am,  da-w-ać  i  t.  p. 
W  takich  formach,  jak:  boi  się,  stoicie,  kraina, 
moi,  moim  i  t.  p.,  niema  rozziewu,  w  środku  bo- 
wiem między  samogłoskami  istnieje  w  żywym 
języku  polskim  spółgłoska     przyjęty  zaś  ogólnie 
sposób  pisania  tych  wyrazów  opiera  się  na  za- 
Btosowaniu    skrócenia    t    zamiast  ji;    to  jest 


w  wymawianiu  mamy:  boji  się,  stoji,  stojioie, 
krąjina,  moji,  mojim  i  t.  p.  Tą  samą  zasadą, 
co  i  przy  usuwaniu  rozziewu  w  środku  form 
wyrazowych,  posiłki^e  się  język  polski  w  na- 
głosie  wielu  wyrazów  celem  uniknienia  w  ich 
wymawianiu  pewnych  samogłosek  na  początku, 
np.  jabłko,  jagnię  (por.  niem.  apfel,  łaĆ.  agnus), 
jimię  (imię),  jest,  jistota  (istota),  Jędrzej  (z  An- 
drzej), Btaropol.  Jadam,  Jewa  (z  Adam,  Ewa) 
i  t.  p.  A-  ^-  Ł 

Hlawatha.  bohater  mityczny  Indyan  północno- 
amerykańskich. Będąo  naczelnikiem  plemienia 
Onondaga,  powziął  był  myśl  utworzenia  konfedera- 
cyi  Hurońsko-irokeskiej,  czyli  tak  z  w.  związku 
pięciu  narodów.  Wygnany  z  własnego  ple- 
mienia, uciekł  do  sąsiedneigo,  Kaniengów,  zwa- 
nych inaczej  Mohawkami,  i  przy  ich  pomocy 
zdołał  skłonić  inne  plemiona  do  zrzeszenia  się 
w  jedno  państwo.  Z  podań  bajecznych,  krąftą- 
oyoh  śród  Mohawków  o  przeróżnych  jego  przy- 
godach, Longfellow  stworzył  piękny  poemat 
epiozny,  w  tytule  imię  jego  noszący  (1836;  prze- 
kład niemiecki,  Sztutgard  1857).  * 

Hlbajłowiolde    starostwo  niegrodowe 

'mieściło  się  w  województwie  Witebskiem,  po- 
wiecie Orszańskim;  aierozległe  te  dobra  narodo- 
we w  r.  1771  posiadał  ze  starostwem  Orszań- 
sklem  Joachim  Chreptowioz,  w  r.  1793  kanclerz 
w.  lit.,  opłacając  z  niego  kwarty  złp.  113  gr.  10, 
a  hyberny  złp.  50. — «Euo.  Org." 

Elhhertia  L.,  T  u  p  ł  o  ń.  Rodzaj  rośllc 
z  rodziny  Ukęśluwatych  (DUlmiaeeae);  są  to 
zioła  i  krzewy  o  kwiatach  pięcio  -  płatkowych 
i  wielu  pręcikach.  Jednokomórkowy  zawiązek 
przekształca  się  w  suchy  strąk,  zawierający  wie- 


Fig.  S46.  Hibbertia  grossnlariaefolia. 

le  nasion.  Australijski  gatunek  ff.  grossulariae- 
folia  spotykany  jako  pnąca  się  roślina  dość  czę- 
sto w  oranżeryach.  ^-  z. 

Elbem  czyli  Hybema  w  starożytnym  Rzy- 
mie oznaczała  leże  zimowe;  w  Polsce  ukazała 
się  po  raz  pierwszy  w  r.  1649  podczas  ciężkiej 
wojny  z  Chmielnickim  i  Tatarami  jako  »chleb 
zimowy*  czyli  płaca  dodatkowa  do  żołdu  dla 
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wojska,  uiszczana  a  wybieranego  na  ten  cel  po- 
datku od  BtaroBtów  i  duchowieństwa.  Zwykle 
na  ów.  Marcin,  dnia  11-go  listopada,  kończyła  aię 
słoiba  iolnienka  w  polu,'  odbywało  się  koło 
wojskowe  i  zwijane  były  niepotrzebne  chorągwie, 
te  zaś,  które  miały  pozostać  do  następnej  kam- 
panii, rozchodziły  się  na  leże  zimowe  do  dóbr 
królewskich  (lecz  nie  stołowych)  i  duchownych 
wedle  dyslokacyi,  ułożonej  przez  hetmanów.  Nie 
należE^  im  się  przez  zimę  iold,  obliczany  kwar- 
talnie, yówierciami"  (roku)  tylko  za  czas  obozo- 
wania i  marszów,  a  więc  za  lato  i  jesień.  Te- 
raz gdy  zachodziła  potrzeba  utrzymywam'a  zoacz- 
niejszych  sił  wojskowych  w  ciągłej  gotowości 
do  boju,  przyznano  iołnierzowi  (w  r.  1640  tyl- 
ko  kwaroianemn)  poza  obozem,  oprócz  dawniej- 
szej stacyi,  jeszcze  H  ę.  Wieśniacy  mieli  opła- 
cać po  kopie  groszy  z  łanu,  mieszczanie  po  ko- 
pie od  posiadłości  {,Vol.  Legnm"  IV,  folio  281). 
Dobra  zaś  dziedziczne  szlachty  nie  podlegały 
ani  stacyom,  ani  podatkowi.  Stopa  podatkowa 
podniesioną  została  do  20  złp.  z  łanu  w  r.  1652 
i  dokładniej  określony  porządek  poboru  («Vol. 
Legum*  IV  f.  870).  Każda  chorągiew,  dostaw- 
szy assygnacyę,  wysyłała  swoich  deputatów  do 
wskazanego  województwa,  powiatu  lub  ziemi; 
deputaci  jeździli  po  dworach,  odbierali  pieniądze 
i  zostawiali  kwity.  Summę  ogólną  podatku  w  Ko- 
ronie w  roku  1677  irZredukowano"  do  118H000 
złp*  (i.Vol.  Leg.*  V,  f.  454),  a  raczej,  po  potrą- 
ceniu jednorazowych  dodatków,  do  1014000  złp. 
Litwa  płaciła  487  661  złp.  podług  tabeli  z  roku 
1717.  Ostateczny  rozkład  H-y  czyli  taryfę  uło- 
żono w  r.  1684  i  ta  przetrwała  bez  zmiany  ai 
do  r.  1775,  blizko  całe  stulecie,  do  chwili  znie- 
sienia podatkn  na  sejmie  delegacyjnym  rozbio- 
rowym (,Vol.  Legum*  VIII,  folio  137).  Dużo 
ksiąg  hibemowych  znajduje  się  w  Archiwum  Ja- 
błonny. ^-  ^• 

nibnnla,  nazwa  używana  w  starożytności  na 
oznaczenie  dzisiejszej  wyspy  Irlandyi.  Gteograf 
Ptolemeusz  podaje  właściwe  położenie  i  kształt 
tej  wyspy,  nazywając  jej  mieszkańców  Iwerna- 
mi.  od  których  pochodzi  takfte  i  nazwa  tego 
krąju. 

fflliemia,  Ogołatniak,  rodzaj  motyli,  zali- 
czony do  rodziny  Oeomełridae  (ob.  Miernice); 
rodzaj  ten  obejmuje  7  europejskich  gatuuków; 
niektóre  z  nich  należą  do  największych  szkod- 
ników w  ogrodowniotwie  i  gospodarstwie  leśnem. 
Szczególniej  szkodliwy  dla  drzew  owocowycłi  jest 
gatunek  H.  defoliaria  L.  (Zimówek  ogołat- 
niak).  Skrzydła  samców  tego  owada,  iółtego 
koloru  u  nasady,  wzdłuż  wystrzępionego  obwo- 
du i  na  środku  posiadają  ciemne  plamy;  samice 
zupełnie  skrzydeł  nie  mąją,  ciało  ich  pokryte 
jest  żółtemi  włosami  z  ciemnemi  kropkami.  Oą- 
sienice  rude  z  żÓłtemi  bocznemi  pasami;  żywią 
się  liśćmi  drzew  liściastych,  a  szczególniej  owo- 
cowych. Samce  latają  w  nocy  od  września  do 
listopada  w  poszukiwaniu  samic,  które,  nie  mo- 


-  Hibiscus. 

gąc  latać,  wchodzą  z  ziemi  na  pnie  i  gidęrie 
i  tam  składają  jajeczka  pod  zewnętrzne  listki 
pączków.  Jajeczka  te  pozostają  tam  prsei  zi- 
mę.  a  w  czasie  rozwijania  się  lidoi  wylęgają  ia% 
z  nich  drobne  gąsienice,  rozpoczynające  aa^di- 
miast  dzieło  spustoszenia;  zauważono  przytem,  łe 
gąsienice  H,  defoliaria  objadają  liście  pnemł- 
nie  podczas  nocy.  W  czerwcu  i  lipcn  gąBieoict 
spuszczają  się  z  drzew  na  ziemię  i  tam  podle- 
gają przeobrażeniu  w  poczwarki,  z  których  do- 
piero w  jesieni  wychodzą  dojrzałe  motyle.  Ji- 


a  h 

Fig.  247.  Zimfiwek  ogolatniak  (Eibemia  defoliaria}. 

a  —  Samiec  naturalnej  wielkości;  b  —  Samica  bez- 
skrzydła,  naturalnej  wielkości. 

ko  środek  przeciwko  temu  szkodnikowi  stosują 
zaUadanie  na  drzewo  owocowe  pierścieni  ochron- 
nych, powstrzymujących  wpełznjące  samice,  i  oko- 
pywanie drzew,  a  następnie  ubijanie  dokoła  pnii 
ziemi,  by  utrudnić  wychodzenie  motyli  z  ziemi, 
po  ich  wykluciu  się  z  poczwarki.  ^* 

HilliseUS  L.  (Frośwlrnik,  Ślaz  drzew- 
ny, Slazowiec,  Ibiszek).  Rodzaj  roćlii 
z  rodziny  Ślazowatyeb  (Malvaceae),  obejmający 
około  150  gatunków  ziół,  krzewów  i  drzew,  ro- 
snąoyoh  przeważnie  w  strefie  gorącej.  Kwists 
podobne  do  naszego  ślazu,  lecz  większe  i  pięk- 
niejsze; kielich  pokryty  drobnemi  przysadkami; 
zawiązek  pięcio-komorowy,  wielouasienny.  Kaj- 
więcej  znanym  gatunkiem  jest  S.  syriacus,  oidoi- 
ny  krzew,  hodowany  w  ogrodach  europejskimi: 
dochodzi  wysokości  2 — 8  metr.,  odznacza  nt 
twardemi,  błyszczącemi  liśćmi  i  pięknemi  fiole- 
towo-karminowemi  kwiatami.  Z  gatunku  tego 
ogrodnicy  wyprodukowali  znaczną  liczbę  oidob- 
nyoh  odmian,  znoszących  dobrze  zimę  w  środko- 
wej Europie,  lecz  u  nas  potrzebi^ąi^ch  okryoa 
słomą.  Odmiany  te  odznaczają  się  rozmaitoćcii 
kwiatów  pojedyńczych  lub  pełnych,  białych,  ń- 
żowych,  pousowych,  ciemno-lioletowych  1  żółtych, 
zdobiących  krzew  do  późnej  jesieni.  Jako  roś- 
linę doniczkową  w  pokoja  lab  oranieryi  mołiu 
zalecić  Różę  chińską  (H.  rosa  sinensia),  knez 
pochodzący  z  Chin  o  pięknych  liściach  i  wiel* 
kich,  ciemno-czerwonych  kwiatach.  Bardzo  cie- 
kawy jest  oieplarniaoy  gatunek  S.  mKfo&ilu  Ł. 
(Proświruik  zmienny),  o  kwiatach  białych,  zmie- 
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luająoyoh  w  mooaem  słońcu  stopniowo  zabar- 
wienie na  jasDO-róftowe,  czerwone  i  nakonieo  pen- 
sowe. Znane  pod  nazwą  ziarn  pitmowyob, 
naaiona  B,  abdmoaehus  (Prodwimik  piżmowy), 
knewn  rosnącego  w  lodyaob  i  Ameryce  Północ- 
nej, mają  zastosowanie  przy  wyrobie  perfum. 
Owoców  jednorocznego  Proświroika  jadalnego  (H. 
esetUeniut),  zwanego  Gombo  lub  Onmbo,  niy- 
waj4  w  krajach  ciepłych  jako  przyprawy  do 
sapy,  a  także  jako  snrrogatn  kawy,  p.  n.  Kawy 
O  o  mb  o.  Z  gatnnkn  tego,  jak  również  z  H.  ean- 
nabinu3,  rosnącego  w  Bengalu,  oraz  H,  łexHlis, 
H.  sabdttńffa  i  H.  ttriatus  (Indye),  otrzymtilje  się 
włókno  białe  lab  żółtawe,  błyssezące,  łatwo  drą- 
ce się  na  cieńsze  włókienka,  lecz  kruche,  uży- 
wane   do  wyrobu   lin  i   płótna  opaknnkowe- 


Fig.  248.  Fig.  249. 

Hibryda  I.  Hibryda  IŁ 


Hibiyda  I  (Rokosz,  czyli  Rokusz),  herb 
polaki.  Na  tarczy,  w  polu  srebrnem,  pół  konia 
z  rybim  ogonem.  Nad  hełmem,  w  koronie  zzla- 
cheokiej,  pół  takiegoż  konia.  Stary  herb  rodzi- 
ny pomorskiej  Roknaów  z  Seefeldu.  Obecnie 
pieozętają  się  nim  rodziny:  Kaliszów  -  Brajozew- 
Bkioh,  Dżwierzniokiofa,  Haniewiczów,  Kaliachów 
V.  Kaliszów  (Jan  nobilit.  1606  r.),  Kokosze w- 
skich  i  Winiaszów.  —  Źródła:  Paprocki;  Okol- 
ski;  Hs.  o  fam.  pruskich;  Niesiecki;  Siebmaoher 
(VI,  4,  71);  Metr.  Koronna;  Kętrzyński.  ^ 

Sbiyda  n,  herb  polski.  Na  tarczy,  w  po- 
lu błękitnem,  pół  konia  srebrnego  z  rybim  ogo- 
nem. Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  trzy 
pióra  strusie  białe.  Odmiana  herbu  Hibryda  I, 
prsysłngtijąoa  rodzinom  Jabkowskich,  Kampbel- 
lów  V.  Campbellów  i  Mielińskicb  (Jan  i  Józef 
nobil.  1776  r.).—  Źródła:  „Volum.  Legam"  (VIII, 
308);  Siebmacher  (IV,  29).  »• 

Hloetas.  ob.  Hiketas. 

Hiokes  Jerzy,  filolog  i  teolog  angielski,  ur. 
20  czerwca  1642  roku,  am.  15  grudnia  1715  r. 
W  rokn  1666  został  księdzem,  w  r.  1676  kape- 


łanem  Jana  Maitlanda  księcia  Landerdale^a,  człon- 
ka osławionego  gabineta  cKabały>  i  krwawego 
prześladowcy  szkockiego  <Covenaat*a>  wyznanio- 
wego przeciwnego  angielskiema  kościołowi  epiako- 
palnemu;  dla  księcia  tego  napisał,  po  egzekucji 
Jamesa  Michera,  utwór  p.  n.  „RavailIao  redivi- 
vus"  (1678,  wydanie  2-e  powiększone  1682);  na- 
stępnie był  kapelanem  icrólewskim  (1681)  i  dzie- 
kanem woroesterskim  (1683).  Za  odmówienie 
przysięgi  Wilhelmowi  Orańskiemu  został  przez 
niego  złożony  z  urzędu;  zagrożony  więzieniem, 
krył  się  w  okolicach  Londynu  aż  do  roku  1690. 
W  ciągu  tego  czasu  przyjeżdżał  do  Francji,  gdzie 
Jakób  II  mianował  go  biskupem  Thetfordzkim 
(1693).  W  chwili  odkrycia  spisku  na  życie  Wil- 
łielma  III  (1696)  zaniepokojony  schronił  się  do 
Oksfordu.  Oprócz  licznych  traktatów  teologicz- 
nych, kazań  i  obszernej  korespondencji  H.  zo- 
stawił dzieła  filologiczne  i^e  małej  wartości; 
między  niemi:  ^Anglo  -  5axon  and  Moeso-Gothio 
Orammar"  (Oksford  1689)  i  wielką  księgę  en- 
cyklopedyczną p.  n.  ,Linguamm  veterum  sep- 
tentrionalium  thesaurus  grammatioo  -  oriticus  et 
archaeoIogioaB'  (Oksford  1703—1705,  in  fol).— 
»Gr.  Encycl."  Lamiranlt*a.  a.  a.  Ł 

Hiokes  (po  łacinie  Hiquaettt),  mnioh  francisz- 
kański, rodem  z  Irlandyi,  profesor  teologii  w  Ko- 
lonii i  w  Lovaninm,  sprowadzony  do  Rzymu  do  po- 
mocy w  układzie  Roczników  konwentu  św. 
Franciszka  (f  1641  r.).  Wydał  przeciwko  A. 
Bzowskiemu  (ob.),  pod  dawnem  swem  imie- 
niem P.  Dermitius,  Thaddaei  filius:  „Niteła 
franciscanae  religionis,  et  abstersio  sordłum,  ąnibus 
eam  oonspuroare  fhistra  tentayit  Abrahamns  Bso- 
Tius*  (Lyon  1627),  tudzież  »In  quartam  librom 
sententiarum  jnxta  mentem  Sooti"  (8  t.,  tamże 
1689).— Por.:  Ossol.  ,Wiad.'  I;  Bzowski. 

HioMel  Józef,  malarz  portretowy  (*  1786 
lub  1784  roku  w  Czeskiej  Lipie  —  t  1807  roku 
w  Wiedniu,  jako  o.'k.  malarz  nadworny).  Mając 
zaledwie  lat  piętnaście,  odmalował  obraz  ołta- 
rzowy do  kościoła  w  Doksach;  potem  wstąpił 
do  Akademii  wiedeńskiej,  gdzie  wkrótce  ściągnął 
na  się  uwagę  kilku  pńtretami  osób  ze  sfe^ 
dworskiej.  Wspierany  przez  cesarzową  Maryę 
Teresę,  odbył  rokn  1764  podróż  do  Medyolanu, 
Parmy  i  Florenoyi  i  we  wszystkich  tych  mia- 
stach portretował  osoby  znakomite,  przez  co  zje- 
dnał sobie  ten  zaszczyt,  że  został  członkiem 
Akademii  ilorenoktej.  Powróciwszy  do  Wiednia, 
wykonał  bardzo  ndatną  podobiznę  cesarza  Józe- 
fa II,  a  wkrótce  potem  wybrano  go  na  ozlouka 
Akademii  wiedeńskiej.  Był  malarzem  niezmier- 
nie płodnym:  z  pod  pędzla  J^o  wyszło  2  000 
portretów,  z  których  wiele  było  następnie  ryto- 
wanych  przez  Sohwaba.  Balzera  i  Gmelina;  wy- 
mienimy z  nich  najważniejsze:  Cesarzowa  Marya 
Teresa;  Ferdynand,  król  neapoUtański,  i  żona  je- 
go, Karolina,  z  dziećmi;  Areyksiężna  Marya 
Elżbieta;  Areyksiężna  Krystyna  z  mężem,  Alber- 
tem; Królewna  Marya  Antonina;  Aroyksiąż?  Fer- 
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dynand,  gubernator  medyolański;  Cesarz  Leo- 
pold II  z  oał^  rodsiną;  Cesarz  Franciszek  I;  Pa- 
piei  Piaa  VI;  Ksi^ę  Kaonite;  Ksiąię  Wa<rfaw 
Łichtenstein;  Emmanael  AmoSt,  br.  Waldstein, 
biskup  liton^erzyoki.  * 

Hlokiel  Anto  ni,  malarz  portretowy,  brat 
X  noseń  Jósefa  H-a  (*  1745  roku  w  Gseakiej  Li- 
pie— t  1708  roku  w  Hamburgu).  Uzupełniwszy 
studya  w  Akademii  wiedeńskiej,  podróżował  po 
Szwajcaryi  i  Franoyi,  gdzie  wykonał  portrety 
królową]  Haryi  Antoniny  i  jej  przyjaciółki,  księż- 
ny de  Lamballe.  Jesiose  więksią  wziętośó 
zdobył  w  Londynie  licznemi  portretami  wielko- 
ści naturalnej,  odznaczaj ącemi  się  ciepłym,  har- 
monijnym kolorytem  i  modelacyą  plastyczną. 
Boku  1798  rozpoczął  wielki  obraz,  przedstawia- 
jący 06-a  Bportretowanyob  członków  Izby  niższej 
angielskiej,  nad  którym  przez  dwa  lata  praco- 
wał. Z  późniejszych  portretów  jego  wymienimy: 
JClopatooka  (rytowany  przez  Hucka)  i  Cesarza 
Franciszka  II,  wnnka  Maryl  Teresy.  Malował  też 
obrazy  allegtnyesne,  mitologiczne  i  plafony.  * 

Hlokok  Wawrzyniec  P..  filozof  w  Stanach 
Zjednoczonych  Am.  Półn.  (*  1798  —  f  1888). 
Eklektyk,  pod  przeważnym  wpływem  Kanta.  — 
,Colleoted  Works"  (Boston  1876). 

^^jOTsb  Jerzy  Elgar,  współczesny  malarz 
angielski  (*  1824  w  Lymington  w  Hampsbire). 
Wyohowaoieo  akademii  królewskiej  w  Londynie, 
pomdł  medycynę  dla  malarstwa,  które  upra- 
wia z  nadzwyczajnem  zamiłowaniem.  H.  jest 
dobrym  kolorystą,  obrazy  jego,  przeważnie  ro- 
dzajowe, cieszą  się  w  Anglii  wielką  popularno- 
ścią, głównie  dła  tematów  swoich  i  0ębszego 
nonioia,  jakie  wywołają.  Skowronek  (1856), 
a  zwłaszcza  Wypłata  dywidendy  bankowej 
(1860),  należą  do  najlepszych  i  najpopularniej- 
szych obrazów  jego.  Z  innych  wybitniejsze  są: 
Biuro  pocztowe.  Zmiana  mieszkania,  Nowe  na- 
dzieje; i  późniejsze:  Diień  nieszczęśliwy.  Matka 
i  dziecię,  Bnth,  Żona  rybaka.  Córka  strzelca, 
Niezapominajka,  Wiara,  Miłośó,  Nadzieja,  i  in- 
ne. ^  ^ 

Eioks  William,  inany  pod  naiwą  Hicks- 
Baszy  (*  1880  r.— t  1883  rokn).  Wstąpił  do 
armii  indyjskiej  w  roku  1849,  gdzie  się  odzna- 
czył talentami  wojskowemi  w  rozmaitych  wy- 
prawach; w  abissyńskiej  kampanii  1867  r.  zo- 
stał pałkowm'kiem.  Po  opuszoaenin  armii  in- 
dyjskiej wysłany  w  1880  rokn  do  Egiptu, 
tamże  w  r.  1883  zostaje  dowódzcą  armii  egip- 
skiej w  Sudanie,  w  kampanii  przeciwko  Mah- 
di'emu.  Przedsięwzięcie  było  trudne,  bo  armia 
egipska,  cbociaż  liczyła  12  000  żołnierza,  nie 
posiadała  o^;anizacyi  i  była  nawskroś  zdemora- 
lizowana po  buncie  Arabi  -  Baszy.  H.  rozwija 
energiczną  działalność  i  w  krótkim  czasie  udaje 
mu  się  wlaó  energię  i  militaruego  ducha  w  tę, 
przedtem  niesforną,  tfuszczę.  Przez  Berber  i  Sua- 
kim  dociera  do  Chartumu;  armia  egipska,  pro- 


wadzona przez  niego,  odnosi  waloe  zwycięstwo 
nad  hordami  Mahdi'ego  24  kwietnia  18R3  roktt 
i  cały  wyższy  Sudan  znajdi^e  się  w  jego  rękn. 
Chcąc  wyzyskać  swe  zwycięstwo,  H.  posumnę 
we  wnseśniu  tegoż  roku  wgłąb  Sudanu  i  10000 
żołnierza,  poza  którym  szły  liczne  hordy  kra- 
jowców. W  dniu  I  listopada  wpada  w  zasta- 
wioną na  siebie  zasadzkę  i  po  czterodniowych 
krwawych  utarczkach,  wiród  któryeb  rsekum 
sprzymierzeńcy  obrócili  się  przeciwko  niemn, 
gdy  oficerowie  padali  jedni  po  drugich  przy  je- 
go boku,  H,,  z  pistoletem  w  jednej,  a  pałaszem 
w  drugiej  ręce,  usiłuje  przeprowadzió  armię  di 
bezpieczniejsze  stanowisko  i,  zabity,  ginie  bohi- 
terską  śmiercią. — Bitwa  pod  Kaczgil  jest  bolei- 
nym  rapsodem  w  rocznikach  wojskowych  AogliŁ 
Była  to  przegrywka  dó  inwazyi  Sudanu  i  p<^- 
dniowego  Egiptu  przez  armie  Mahdi'ego  i  do 
katastrofy  w  Chartumie  w  r,  1885,  gdzie  zostit 
zamordowany  Gordon.  Ta  śmierć  tragiczna,  któ- 
rej Anglia  przebaczyć  sobie  nie  mog2a.  oiąijła 
na  sumieniu  narodowem,  i  trzeba  było  całego 
dziesiątka  lat,  ażeby  przez  kampanie  sirdan 
Kitchenera  i  przez  zwycięstwo  pod  Omdnnnanm 
pomścić  klęskę  H*a  1  zgon  Gordona. 

!fflcks-Beaoh   sir  Michał  Edward,  mąt 
stanu  i  miuister  w  zachowawczych  gabiDetacb 
lorda  Salisbury  (*  1837);  wychowanie  otrzynnl 
w  Etonie  i  Ozfordzie,  gdzie  pozyskał  odsnacse- 
nie  honorowe.    W  1861  r.,  po  śmierci  swego  oj- 
ca, Michała,  8-go  baroneta,  został  jego  spadko- 
biercą.   Od  18ft4  r.   zasiadał  w  Izbie  gmin, 
gdzie  zajął  wybitne  stanowisko  i  z  kolei  był 
sekretarzem  stanu  dla  Irlandyi,  ministrem  Ko- 
lonij,  rodzcą  atanu,  leaderem  Izby  gmin,  miiu- 
strem  handlu,  prezesem  rozmaitych  parlamei- 
tamycb  kommissyj  etc.    Sprawując  te  nrzędj, 
miał  sposobność   poznać  gruntownie  rozmaite 
działy  administraoyi  i  ekonomiczną  organizację 
kraju,   00  go  przygotowało  do  wysokiego  stano- 
wiska kanclerza  skorbowoiol.    Zajmował  H.  je 
chwilowo  już  w  1885,  ale  trwale  jest  ministrem 
finansów  od  1893  r.,  odkąd,  z  małemi  tylko 
przerwami,  stronnictwo   zachowawcze  znajdoje 
się  n  władzy.    Jako  kanclerz  skarbowości  tego 
stronnictwa  zdobył  sobie  poczesne  miejsce^  Cho* 
ciaż  nie  posiada  finansowego  geniuszu  Oladsto- 
ne'a,  a  nawet  talentów  jego  ucznia,  sir  WiUismi 
Harcourt,  umie  się  oryentować  w  pośród  skon- 
plikowanych  zagadnień  i  sprzecznych  prąd^r. 
Jego  preliminarze  skarbowe  aą  jasne;  o  tyle , 
sprawiedliwie  rozkładane  w  nich  są  ciężuy  po-  i 
bliczne,  o  ile  mu   dyscyplina  stronnicza  pJ 
zwala.    Jest  H.  skrupulatnym  stróżem  fortsiy 
publicznej,  orędownikiem  oszczędności  i  stanow- 
czym przeciwnikiem  ciągłego  wzrostu  uzbn^ 
lądowych  i  morskich,  oraz  awanturniczych  wy- 
praw wojennych.    Chciały  jednak  losy,  że  nij- 
lepsze  jego  zamiary  zostały  obrócone  woiwwi 
przez  jego  kolegów  i  jego  partyę.  Wojaawp*- 
łndniowej  Af^ce  zrq]nowała  waiystkie  j^l^ 
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By  floansowe.  Trseba  było  powiokaiswł  podatki^ 
lamiast  je  smniejsiad,  i  aaoiągD^ó  nove  olbrzy- 
mie poftyoBki,  zamiast  amortyzować  dług  pań- 
stwowy. Łatwo  pojąć,  ie  pomiędzy  kanclerzem 
skarbu  a  Chamberlainem,  sprawcą'  wojny,  istnie- 
je (1901)  nietajony  antagonizm.  Moina  powie- 
dzieć na  poGhwfUę  H-a,  ie  miał  odwago  oprseń 
^9  naolBkowi  imperyslistów,  ktdrzy  pragnęli 
zwalić  oały  cięiar  kosztów  wojny  na  przyszłe 
pokolenia,  ale  historya  nie  przebaczy  ma,  ie 
pozostał  n  władzy,  pomimo  ruiny  wszystkioh 
swycb  projektów,  i  z  jego  imieniem  połączy 
klęskę  finansową,  której  brzemię  na  długie  lata 
przygniatać  będzie  społeczność  Wielkiej  Bry- 
tanii. N.  T. 

fflda,  prowinoya  w  Japonii,  w  części  środko- 
wej wyspy  Nipon,  graniczy  ns  północy  z  prow. 
Eozin,  na  wschodzie  z  Szynano,  na  południu  z  Mi- 
nono,  a  zaebodzie  z  Kaga  i  Eozyzen;  mieszkaii- 
ców  ma  około  100  000,  a  jest  najrzadziej  zalud- 
niona w  całej  Japonii.  Wzdłui,  od  północy  ku 
południu,  liozy  100  kim.,  wszerz  około  76.  Jest 
to  kraina  górzysta,  porznięta  w  wąwozy  pnei  po- 
toki; na  krawędzi  północno  -  wschodniej  wznosi 
się  Tate-jama  (2  800  metr.);  jeden  ze  szczytów 
śnieAnych  najbardziej  urwistych  w  całej  Japonii; 
□a  wschodzie,  pomiędzy  Hldą  i  Szynano — Mitake 
(3  000  m.);  wreicie  na  dmgim  krańcu  rozciąga 
się  łańcuch  Haku  -  san  (2  700  metr.).  Potoki, 
przerzynające  tę  prowinoyę,  wytryskają  z  tycb 
trzech  głównych  łańcuchów  i  płyną  pu  dwu  po- 
ehyłońciach:  ku  morzu  Japońskiemu,  do  którego 
wpadają:  Dtindzngawa  (przez  zatokę  Tajama) 
i  Sira-Kawa.  Część  południową  prowincyi  zra- 
szają rzeki,  wpadające  do  oceanu  Wschodniego; 
najgłówniejazą  z  nich  jest  Hida  -  gawa,  dopływ 
prawy  Kizo-gawy.  Główne  miasta  są:  Takajama 
(13  000  m-ców)  i  Furukawa  (2  000  m-oów),  nad 
Dlyndzngawą.  W  Hidzie  znajdują  się  kopalnie 
miedzi,  srebra,  ołowiu  i  siarki;  mieszkańcy  zaj- 
mują się  uprawą  ryżu,  zbota,  tytnniu,  herbaty, 
jedwabnictwem,  fabrykacyą  laki  i  t.  p.  ^ 

Eidalgo  (wyraz  hiszpański,  właściwie  hijo- 
dalgo,  od  Myo  =  8yn  i  o/p^o  =  moiność,  majęt- 
ność, a  więc  syn  możnego,  majętnego;  albo  teź 
kio  de  alguno  =  syn  czyjś),  jest  to  w  Hiszpanii 
tytuł,  służący  drobnej  szlachcie,  pochodzącej  ze 
starych  rodów  czystej  krwi  ohrześoiańskiej,  i  oj 
się  nazywają  hljosdalgos  de  naturalezza, 
t.  j,  szlachtą  rodową,  dla  odróiuienia  od  hljos- 
dalgos de  privilegia,  t.  j.  szlachty  uprzywi- 
lejowanej, posiadającej  ten  tytuł  z  nadania  kró- 
lewskiego za  zasług,  albo  nabyty  za  pieniądze. 
Co  do  ztanowizka  społecznego,  dawniej  H-owie 
stali  w  tym  samym  rzędzie  co  rycerze  (cabdłle- 
ros)  albo  koniuszowie  czy  giermkowie  (escuderos) 
na  słuibie  u  grandów.  Dzisiaj  nie  mają  żad- 
nych przywilejów,  które-by  im  dawały  wyższość 
nad  mieszczanami,  i  wielu  z  nich  oddaje  się  rze- 
mtosłom.  Jedyną  ich  prerogatywą  jest  to,  2e 
w  Madrycie  znajdi^e  się  izba  szlachecka,  Cner- 


y  CostiUa  Miohał.  066 

po  Colegiadode  oaballeros  bijosdalgoa, 
pod  prezydenoyą  króla;  potrzeba  bowiem  mieć 
przyznany  sobie  tytol  hidalgo,  ieby  móds  eln- 
£yć  w  pewnych  oddzii^ach  wojsk  domu  królew- 
skiego, lub  pełnić  choćby  najskromniejszy  obo- 
wiązek u  dwom.  Podrzutki  są  przypuszozalnie 
nwaftane  za  hidalgów,  gdyż  istotnie  mogą  być 
zrodzeni  ze  szlachty  i  nie  powinni  cierpieć  dla 
braku  pewności  w  tym  względzie.  Senor  hidal- 
go jest  tytnłem  słuiącym  paziom  króla,  królo- 
wej, książąt  i  księżniczek  krwi  królewskiej. 
W  Portugalii  tytułowi  H.  odpowiada  Fidalgo, 
a  Fidalguia  oznacza  wszystką  szlachtę  bez 
wyróżnienia.  * 

Hidalgo,  stan  w  Meksyku;  obszar  powierzch- 
ni ma  28  1 70  kilom.  Liczba  mieszkańców 
w  1894  r.  wynosiła  606  028.  Stan  leży  prze- 
ważnie na  wyżynie  meksykańskiej,  ale  w  części 
zajmuje  takte  stoki  waohodnioh  gór  skrajnyoh, 
tak,  iż  posiada  wielką  rozmaitość  klimatów, 
a  stąd  i  produktów.  Uprawiają  tu:  kukurydzę, 
fasolę,  pszenicę,  jęczmień,  kartofte,  pieprz  chi- 
lijski, bawełnę,  trzcinę  cukrową.  Kraj  obfituje 
też  w  skarby  mineralne,  zwłaszcza  w  srebro,  któ- 
rego eksploataoya  zatrudnia  kilkanaście  tysięcy 
robotników;  próoz  tego  ma:  żelazo,  miedź,  ołów, 
węgiel  kamienny  i  siarkę.  W  miastach  jest  kil- 
ka fabryk  bawełniimyoh.  Kolej  żelazna  s  Mek- 
syku do  Salamanki  przerzyna  połndniowo-saoho- 
dnią  część  stanu,  a  kolej  z  Meksyku  do  Vera- 
oruz — południową  część,  i  wysyła  odnogę  do 
miasta  głównego,  Paohuca.  ^* 

Hidfdgo,  moneta  meksykańska,  bita  do  r. 
1866;  była  to  moneta  złota  =  10  pesóm  (około 
20  mb.).    Obecnie  wycofana  z  obiegu.      ^*  ^• 

Hidalgo  y  Gostilla  Michał,  ksiądz,  pa- 
tryota  meksykański  (*  1747 — t  rozstrzelany  w  Chi- 
huabua  27  lipca  18U  roku).  Był  człowiekiem 
bardzo  wykształconym;  przez  szereg  lat  przeby- 
wał jako  proboszcz  w  miasteczku  Dolores,  w  pro- 
wincyi meksykańskiej  Guanajuato.  Jego  inteli- 
gencya,  wymowa  i  dbałość  o  podniesienie  dobro- 
bytu w  swej  parafii  zjednały  mu  wkrótce  wpływ 
ogromny.  H.  zakładał  rękodzielnie,  zaprowadził 
hodowlę  jedwabników,  zasadzał  winnice;  dzięki 
tym  przedsięwzięciom  wzrosła  znacznie  zamoż- 
ność okolicznych  mieszkańców.  Gdy  mu  rząd 
zabronił  wyrabiać  wino,  H.  skorzystał  s  tego, 
by  wznieść  sztandar  powstania,  do  którego  grunt 
przygotowany  był  przez  nadużycia  władz  i  przez 
osłabienie  stosunków  z  metropolią.  Powstanie 
wybuchło  dnia  13  września  1810  roku;  zorgani- 
zował je  H.  przy  pomocy  trzech  przyjaciół,  ofi- 
cerów pułku,  stojącego  załogą  w  Gnanajuato. 
Zapewnił  sobie  pomoc  ludyan,  którym  przyrzekł 
uwolnienie  od  podatków,  i  na  czele  20  000  lu- 
dzi zajął  w  pięó  dni  potem  miasta  San  Felipe 
i  San  Mignel  el  Grandę.  Wszędzie  po  drodze 
konfiskował  majątki  Europejczyków  i  rozdawał 
swym  stronnikom.  Przybrał  tytuł  generała-kapi- 
tana  Ameryki  i  ogłosił  niepodległość  Meksyku. 
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Hiddemann  Fryderyk  —  Hiel  Emmanuel. 


Ouanajnato  poddało  się  dnia  28  września  po  za- 
ciętej walce,  a  Indyanie  popełnili  mnóstwo  okru- 
cieństw przy  rąbanka  miasta.  H.  ostanowił  tam 
rząd,  zaoz^  bić  monetę  (sztuki  złote,  wartości 
10-n  plastrów,  nosiły  jego  imię)  i  przelewać 
dzwony  na  działa.  Dnia  lU  października  1810  r. 
sajł^  YalladoUd  bez  wystrzału;  połączyły  się 
z  nim  dwa  pałki  regularne  i  armia  jego  wzro- 
sła do  60  000  ludzi.  Pomaszerował  wtedy  na 
stolicę,  po  drodze  zajął  Tolukę,  pobił  10  000 
nieprzyjaciela  w  wąwozie  del  Monte  de  Las 
Craoes  (d.  30  paidziernika),  przyczem  poniósł 
wielkie  straty  i  bezskutecznie  wzywał  do  kapi- 
tulaoyi  wice-króla  Yenegasa.  Tymczasem  gene- 
rał Cal  lej  a  (ob.)  ssedł  na  pomoc  Meksykowi. 
H.  zwrócił  się  przeciwko  niema  i  poniósł  klęskę 
na  równinie  Aouloo  (7  listopada).  Wojsko  jego 
rozbiegło  się.  H.  zajął  z  resztkami  Ouadalaja- 
rę,  zbierał  naatępnie  wojska  i  stracił  kilkn- 
dsiesięciu  Hiszpanów,  co  bardzo  zdyskredytowało 
rewolnoyę.  Pobity  znów  przez  Calleję  (dnia  16 
stycznia  1811  r.),  podąiył  z  przyjaciółmi  swymi, 
generałami  AUende  i  Abasolo,  nad  granicę  Sta- 
nów Zjednocz onyob,  by  zakupić  broń  i  amuni- 
cyę.  W  Acatilla  de  Bajen  pod  Salittlo  wpadli 
w  ręce  nieprzyjaciela,  zdradzeni  przez  jednego 
z  dawnych  stronników  (21  marca).  Proces  ich 
oiągnął  się  przez  cztery  miesiące;  chciano  z  nieb 
wydoatać  zeznania,  nie  zeznali  jednak  nic  i  po- 
szli na  śmierć  z  odwagą.  Na  ich  śmierci  kończy 
się  pierwszy  okres  walki  o  niepodległość  Ame- 
ryki hiszpańskiej. 

Eiddemann  Fryderyk,  malarz  niemiecki 
(*  4  października  1829  w  Diisseldorfle — f  19  stycz- 
nia 1892  tamie).  Z  zawodu  litograf  stndyowt^ 
następnie  malarstwo  w  akademii  miejsoowoj, 
a  po  odbycia  podrófty  z  oelem  artystycznym  do 
Francyi,  Belgii,  HoUandyi  i  Niemiec  osiadł 
w  mieście  rodzinnem,  gdzie  całe  życie  praco- 
wał. Z  początku  uprawiał  malarstwo  historycz- 
ne, czasami  przedstawiał  sceny  romantyczne, 
w  końca  jednak  oddał  się  wyłącznie  malarstwa 
rodzajowemu.  Humor  i  głębsze  aozucie  cechuje 
jego  obrazy.  Do  wybitniejszych  zaliczyć  należy: 
Wspomnienia  dawnyob  czasów  (1861,  reproduko- 
wane w  sztychu  przez  F.  Dingera);  Areszt  w  ssko- 
le  (1863);  Kwartet  (sztyehowany  przez  Trosei- 
na);  Nieprzyjemne  sąsiedztwo  (w  Muzeum  miej- 
skiem  w  Wiesbsdenie);  Werbunek  pruski  (Oale- 
lys  narodowa  w  Berlinie);  Pogrzeb  w  Westfalii 
(w  Knnsthalle  w  Karlsruhe);  Kopciuszek;  Różycz- 
ka polna,  i  inne.  H.  w  obrazach  swoich  przed- 
stawia najczęściej  typy  ludowe  westfalskie.  H. 
znaoy  jest  także  jako  dobry  ilastrator.  ^ 

Hlidensee  (Hiddensoe),  wązka  i  dłaga  wy- 
sepka u  zachodniego  wybrzeża  wyspy  Bugii,  18 
km.  długa,  do  S  km.  szeroka,  we  wzgórzu  Ba- 
kenberg,  do  72  m.  wysoka,  zamieszkana  przez 
rybaków  ubogich,  cisnących  się  w  nędznych  cha- 
tach z  torfu;  główną  miejscowością  jest  Yitte; 
w  miejscowości  Kloster  jest  kościół  ewangieUc- 


ki  i  staoya  ratunkowa.  Wyspa  ta  cierpi  wi^ 
od  burs:  w  1308  roku  burza  oderwała  ją  od  Bo- 
gii,  w  1867  zostria  przes  barsę  rosarwaoa  na 
dwie  osęśel,  a  i  w  1874  wiele  ucierpiała  od 
wzburzonych  fal.  ^ 

Hidja  Jaroj  i^nton,  pisarz  dabrownicki  (* 
1762  roku  w  Dubrownika— t  18^3  ">^u  tamie). 
Odbywszy  studya  medyosne  w  Bolonii^  podróżo- 
wał po  WłoBseeh,  a  wróciwszy  do  krają,  ońadł 
w  mieście  rodzinnem,  gdzie  w  zawodzie  lekar- 
skim wielką  wziętość  pozyskał.  Jeszcze  za  cza- 
sów swych  uniwersyteckich  z  zamiłowaniem  od- 
dawał się  literaturze  i  ^maosył  HoraoyiiKa, 
Gatnlla,  Tibulla,  Propercyasza  i  Wergilinass.  Pi- 
saZ  także  wiersze  oryginalne,  poważne  i  żartob- 
liwe, epigramaty  i  t.  p..  oras  pozostawił  sbiorek 
sonetów  włoskich.  * 

Hidra-  Hldro-  HygPO-....  Wyrazy  tu  nieza- 
mieszozone  ob.  pod  Hydra-  Hydro-  Hygro-... 

Hidźr  (el-)  albo  Madain  Saleli.  t.j. miasto 
Saleha,  u  Ptolemeusaa  Egra, — miny  miasta  sta- 
rożytnego w  Hidżazie,  na  drodze  pielgraymiej 
z  Damaszku  do  Mekki  (pod  267,'  azer.  półn.). 
niegdyś  główne  ognisko  handlu  złotem  i  kadzi- 
dłem. Boku  1678  zwiedził  tę  miejscowość  po- 
dróżnik angielski,  Doughty,  i  znalazł  kilka  ubo- 
gich wiosek,  złożonych  z  obat  z  gliny  zbudowa- 
nych i  otoczonych  murem,  a  w  pobliskich  ska- 
łach piaskowcowych  odkrył  blizko  100  komór 
grobowych  z  napisami  i  wyrytemi  wizenmkami 
sów.  Według  podań  arabskich  mieszkało  ta  nie- 
gdyś plemię  olbrzymów,  które  Allah  wytępił  za 
to,  że  głuche  było  na  upomnienia  proroka  Sa- 
leha. 

HMau,  wieś  w  Styryi,  niedaleko  Elaeners, 
przy  Uścia  Erzbaohu  do  Ensu,  który  ta  awraca 
się  na  północ  i  tworzy  wyłom  Gesause;  wielkie 
piece;  w  1900  r.  przeszło  1100  m-ców.  Ka  po- 
łudnie stąd  wieś  Badmer,  w  pięknej,  górskiej 
dolinie  z  oesarskim  samktem  myśliwskim  i  ko- 
palniami żelaza.  ^ 

Hlel  Emmanuel,  poeta  Hamandzki  (*  18S4 
w  St.  Oillis  pod  Dendermondem),  był  naprzód 
naczelnikiem  przędzalni  bawełnianej,  potem  księ- 
garzem i  celnikiem,  następnie  otrzymał  miejsce 
w  ministeryum  spraw  wewnętrznych,  obecnie  zaś 
jest  profesorem  deklamacyi  w  konserwatorynn 
muzycznem  i  bibliotekarzem  w  muzeum  pneray- 
słowem  w  BrukselU.  Gtorąey  bojownik  o  wol- 
ność i  o  postęp,  jest  zuastem  snakomi^m  poe- 
tą, którego  bardzo  liozne  utwory  w  rozmaitych 
rodzajach  odznaczają  się  wspaniałością  i  śmia- 
łością obrazów,  bogactwem  oraz  dświęesaośetą 
rytmu.  Oprócz  wielu  zbiorów  poezyj,  jak  npj 
.Looverkens'  (Brokaella  1867);  ,Nieawe  liede- 
kens"  (Oandawa  1861);  „Oedichten"  (Umże  1868, 
Amheim  1868,  Lipsk  1874);  .Bloemeken,  een 
Liederkrans"  (Oandawa  1876),  godne  są  szcze- 
gólniejszej uwagi:  premiowany  bynm  „De  Wind' 
(Wiatr);  dwie  wielkie  pieśiU:  .Locifer*  i  ,De 
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Sebelde'  (Skalda),  którycli  wykonanie  i  nnisyką 
Benoifa  ogromne  sprawiło  wralenie;  «Vrijhejds- 
fejmons*  (Hymn  wolności)  z  muzyką  Heta(1880); 
ontorya:  .Promethens"  (1868);  .£en  laatste 
lonnestral"  (Ostatni  promień  rtońca)  i  musyką 
Hnbertego  (1874);  „Breiden  en  de  Coninek* 
(1875);  dramat  .Jacoba  van  Beieren*  (1880) 
i  kantata  .Lady  Makbeth"  (z  mnzyką  Uortelma- 
na,  1898).  Prócz  tego  z  wielkiem  powodzeniem 
H.  wystąpił  jako  antor  .Łiaderen  voor  groote 
en  klełne  kinderen'  (Pieini  dla  wielkich  i  ma- 
łych dzieoi)»  do  ktdryoh  ułotył  muzykę.  Ghelawe 
(liiedersolfege  1876;  wyd,  2-e,  znacznie  pomno- 
łooe,  1879).  Pla  Indn  napisał:  .Werkmanalie- 
deten,  soldatenliaderen,  seemaasliederen"  (Pie- 
śni TObotnleze,  tołnierskie  i  ćeglarslde,  Bruksel- 
la  1888  —  87).  Zbiorowe  wydanie  poezyj  H  a 
wyszło  w  trseoh  tomach  (.YoUedige  dichtwerken*, 
Boniselaere  1886).  * 

fflen-Pung,  cesarz  chiński,  ob.  Chiny  — 
dzieje  (T.  XII  str.  607—8), 

Oknowy  kwas.  o  wzorze  C^iE^^O^,  należy 
do  sseregn  kwasów  organicznych  jednozasado- 
wych  nasyconych  CnH,nO.  Znajduje  b!q  pod 
postacią  etern  glyoerynowego  (glyoerydu) 
w  tłaszczu  z  hieny  (Hyaena  ttrata)  rasem  z  gly- 
cerydami  palmitynowym  i  oleinowym.  Stapia 
się  przy  77»— 78*.  t.  u. 

Hienzen,  nazwa  Indnodoi  niemieckiej,  osiadłej 
w  komitatach  węgierskich  Oedenburskim  i  Eisen- 
berskim,  i  uważanej  za  immigrantów  bawarsko- 
sllemaAskl<di  a  epokJ  Karolińskiej.  Ołównemi  ieb 
siedliskami  są  miasta:  Rost,  Eisenstadt,  Oedenburg 
i  Guns.  Ł 

Eieradnni  L.,  Jastrzębiec.  Do  rodzajn 
tego  naleiy  około  400  gatunków  roślin  Złożo- 
nych (Compositae)  cykoryowatyoh  (Oiehoriaeeae), 
rosnących  w  strefie  północnej  i  umiarkowanej. 
Z  gatunków  eoropejsklch  zasługują  dwa  na 
wzmiankę:  BL  tturanłiacum  (Jastrzębiec  złocisty) 
hodowany  w  ogrodach  dla  pięknych  kiści  kwia- 
tów poman^osowego  koloru  i  srebrzysto-omaso- 
wyoh  liści  i  H.  piloaeUa  (F.  Kosmacsek),  dziko 
na  piaskach  i  burtach  rowów  u  nas  rosnące  zie- 
le, o  jednym  żółtym  kwiatku,  wyrastającym  na 
4 — 5  cm.  a  pośród  rozetki  wydłużenie  jajowa- 
tych, pod  spodem  mocno  omszonych  liści.  Na- 
par z  Kosmaczka  odznacza  się  własnościami  śoią- 
gającemi,  a  w  niektórych  okolicach  kraju  nasze- 
go używają  go  jako  lekarstwa  przeciwko  wście- 
kliźnie, w.  z. 

Hlerapollfl,  l)  miasto  starożytne  w  Wielkiej 
Frygii,  na  brzegu  północnym  Meandm,  stolica 
kultu  Kybeli  (Cybeli),  ze  słynoemi  cieplicami, 
z  których  się  osadziła  tak  wielka  masa  trawer- 
tynu, że  osęśó  miasta  pokryła.  W  okolicy  znaj- 
dować się  jaskinia,  zwana  Platonie n,  ze 
szkodliwemi  wyziewami  gazów,  których  wpływ 
działał  tylko  na  kapłanów  Cybeli  (trzebień- 
Bów).    Obecnie  już  wyiiewów  tych  niema.  Jnż 


za  czasów  św.  Pawła  istnie  w  Hierapolis  gmi- 
na chrześciańska,  a  św.  Filip,  apostoł,  poniósł 
tu  śmieró  męczeńską.  Ruiny  tego  miasta,  śród 
których  ocalały  tylko  resztki  teatru,  termów 
i  glmnasynm,  leżą  pod  Tambuk-Kalessi.  W  H. 
urodaił  się  flloiof  Epiktet.»a)  H.,  miasto  staro- 
żytne w  Syryi,  na  wielkiej  drodze  z  Antyochii 
do  Mezopotamii,  zwane  po  syryjska  Mabog,  po 
l^eokn  Bambyke,  a  przez  Sełenkosa  Nikato- 
ra  pnemianowane,  słynne  a  kultu  rodzicielki 
sił  natury,  Deriteto  (Alaratis),  której  pyszna 
świątynia  posiadała  ogromne  skarby,  złnpioae 
przez  Crassusa.  Konstantyn  W.  uczynił  z  tego 
miasta  stolicę  nowej  prowincyi  Enphratenais. 
Podoaas  wojen  bizantyjskich  częste  byw^y  o  niem 
wimianki,  ale  rychło  potem  npadło.  Zwaliska 
jego  pod  dzisiejszem  Membidż.  ^ 

fflerarohla  (Up&  &px^  =  święte  psnowanie) 
oznaoza  nstopniowany  porządek  we  wszelkiem 
napołeosnienin  ze  względu  na  nrząd  i  władzę.  Wy- 
ras  ten  powstał  w  Kościele  i  zazwyczaj  używa- 
ny bywa  na  oznaczenie  władzy  kościelnej,  stano- 
wiącej razem  jedną  całośó:  Kościół  nauozająco- 
rządząoy,  a  wykonywanej  w  rozmaitym  stop- 
niu pnez  ludzi  do  tego  powołanych.  H.  kościel- 
na, ak^dąjąoa  słę  z  trseoh  stopni:  biskupiego, 
łącznie  z  prymasem  St.  Ap.,  kapłańskiego  i  dya- 
końskiego,  do  wykonywania  urzędów:  nauczania, 
kapłaństwa  i  pasterzowania  czyli  rządzenia,  jest 
z  ustanowienia  Bożego.  (Ewangelie:  św.  Mat. 
18,  19,  26,  28;  Św.  Mar.  I«;  św.  Łuk.  22;  św. 
Jan.  20,  21;  „Dzieje  Ap."  1,  6,  8,  14,  15,  20; 
L.  do  Tym,  3,4;  do  Tyt.  1;  do  Żydów  10).  In 
ne  stopnie,  powstałe  zozasem  w  Kościele  i  sta- 
nowiące roawinięoie  tamtych,  są  s  ustanowienia 
kościelnego.  Sskoła  św.  Tomasza  wprowadziła 
podział  H-i  na:  H-ę  kapłaństwa  (ordinia)  i  jn- 
rysdykcyi  (jurisdicłionis);  pierwsza  ma  swe  źró- 
dło w  sile  święceń,  druga— we  władzy  najwyż- 
szej papieża  oraz  irtadzy  biskupiej.  Proteatao- 
tyamt  odnraoająo  kapłaństwo,  odrzucił  Q<ę;  for- 
my jej  zachowane  zostały  w  Anglii  i  na  pMwyapie 
Skandynawskim.  ^ 

HieratjroEne  pismo,  ob.  Hieroglify. 

HleratTOnij  stjl  (z  greckiego  £8p&(;  =  świę- 
ty [styl])  oznacza  w  historycznym  rozwoju  sstuki 
greckiej  trzymanie  się  niewolnicze  dawnych  bar- 
dzo form  tradycyjnie  przekazanych,  zarówno 
w  przedstawianiu  bóstw,  jak  i  naczyń,  sprzętów 
i  wogóle  rozmaitych  rzeczy,  najczęściej  związek 
mających  z  koltem  tych  bóstw  i  służących  do 
rytuału  ofiarnego,  jak  np.:  ołtarzy,  trójnogów. 
Takie  umyślne  zachowywanie  pewnych  form 
przestarzałych,  a  odnoszących  się  do  odległej 
przeszłości  przez  rzeźbiarzy  greckich  nietylko 
w  Greoyi,  ale  i  w  państwie  Rsymsklem,  gdzie 
sztuka  greeka  rozwijała  się  jeszcze  siłą  swej 
żywotności  pierwotnej,  łatwo  da  się  odróftnió 
w  dziełach  późniejszych  od  utworów  dawniej- 
szych, prawdziwych,  których  styl  naśladowano. 
I  tak  w  dziełach  naśladowanych,  sztywność  całon- 
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ków  Ińdskieb,  besmyńlny  uinileob  na  twarsy 
i  konwenoyonalne  formy,  np.  akładu  szat,  zwy- 
kle nie  licają  z  innemi  csęśoiami  danej  rzeźby, 
traktowanej  mięcej  i  odpowiednio  do  danej 
epoki,  w  której  powstały.  Csasem  akoesBorya 
arohitekłonicsne  wprost  wskazują  na  naśladowa- 
nie stylii  dawnego,  kulturalnego  w  epooe  póź- 
niejszej, jak  to  widać  np.  na  płaskorzeźbie  znaj- 
dującej się  w  Muzeum  berlińskiem,  wyobrażają- 
cej, Apollona  czyniącego  ofiarę  przed  ńwiątyoią 
korynoką,  Apollona  ndrapowanego  w  chlamidę 
w  sposób,  w  jaki  ją  przedstawiano  w  znacznie 
odleglejszych  czasach,  ni2  powstał  porządek  ko- 
rynoki.  Drugim  przykładem  takiego  naśladowa- 
nia starego  stylu  jest  tak  zwana  „drezdeńska 
podstawa  trójnoga",  w  której  ornament  później- 
szej, bardziej  rozwiniętej,  epoki  okala  figury 
w  styla  epoki  znacznie  starsrej.  Otfrled  MQ11er 
utoisamia  styl  H.  ze  stylem  archaistyoznym; 
Weloker  nazwę  stylu  H-go  odnosi  tylko  do  rzeźb 
najodleglejszej  atarotytnodoi,  nazywając  stylem 
arofaaistycznym  wogóle  naśladowanie  stylu 
dawniejszego.  ^  ^ 

mernes,  ob.  Hirneys. 

HłerooUoa  Gm.  (Tomka,  Żubrówka,  Tu- 
rów k  a).  Rośliny  trwałe,  naleiące  do  rodziny 
Trawiastych  (Oramineae);  rosną  w  strefie  chłodnej 
lub  na  wysokich  górach.  Odznacząją  się  wie- 
chą piramidalną,  cokolwiek  rospiorschłą,  i  moc- 
nym aromatem  (ob.  Białowieska  puszcza). 
H.  odorata  Wafalb.  jest  dobrą  rośliną  pastewną. 

HlSFOdnle  (po  grecku  [epódooXoŁ=Błuftba  świą- 
tyni, świątnioy,  zwani  także  £v§psę  Łepo{,  Espal 
toval%ez  i  napdćvot  Espai— święci  mężowie,  kobie- 
ty, dziewioe  święte).  Pierwotnie  oznaczało  to 
miano  dziewice,  sprawujące  służbę  w  delflckiej 
świątyni  Apollona;  w  Dąjobsserniejssem  zaś  po- 
jęciu obejmowało  wyrażenie  to  wszystkie  osoby, 
pozostające  w  służbie  przy  świątyni  jakiegokol- 
wiek bóstwa,  a  zatem  i  kapłanów;  w  śoiślejszem 
rozumieniu  jednakże  oznacza  ono  klasę  ludzi, 
spełniających  podrzędne  usługi  w  świątyni  i  pod- 
czas uroczystości  świątecznych.  Byli  to  prze- 
ważnie niewolnioy  i  jeńcy  wojenni,  poozęści 
wszakże  i  ludzie  wolnego  stanu  płci  obojej,  któ- 
rzy z  własnego  popędu  albo  na  mocy  osobnych 
fuodacyj  w  służbę  bóstwa  poszli;  w  Azyi  poświę- 
cali często  książęta  dzieci  swe  na  wyłączną  służ- 
bę bogów.  Dobrowolne  służebulctwo  w  krajach 
greckich,  zawsze  więcej  dbałych  o  godne  stano- 
wisko zastępu  służebnego  w  świątyniach,  po- 
wstało prawdopodobnie  pod  wpływem  religij 
wschodnich;  tak  tłómaozyó  należy  wstrętną  służ- 
bę, jaką  pełniły  np.  Esp65ouXQŁ  IrotcpaL  w  świąty- 
niach Afrodyty  w  Koryncie  i  na  górze  Eryks 
w  Sycylii  po  rzymskie  czasy,  oddając  się  do- 
browolnie namiętnym  chuciom  każdego  pątnika. 
Szczególnie  też  w  krajach  wschodnich,  jak 
w  Syryi,  Fenioyi,  w  Azyi  Mniejszej,  doszła  in< 
stjftuoya  H-ów  do  najwyższego  rozwoju.  Często 


przy  jednej  świątyni  było  tam  od  8  000— dOOO 
takich  świątników,  którzy,  na  rozmaite  klasy  po. 
dzieleni,  wszelkie  usługi  przy  świątyUach  speł- 
niali, a  więc  podczas  składania  ofiar  przypj. 
wali  albo  śpiewali,  wodę  nosili,  drwa  rąbidi, 
albo  też  uprawiali  rolę  i  paśli  bydło  na  gna. 
faoh  będących  własnością  bóstwa.  W  świą^ 
komańskiej,  w  Kappadooyi,  naliczył  wiarogód^ 
Strabon  6  000,  a  w  Morymenie  3  000  E-in. 
W  niektórych  świątyniach,  zwłaszcza  Afrodycie 
poświęconych,  sprzedawały  H-le  płci  żeński^ 
wdzięki  swe  na  rzecz  skarba  świątyni.  W  póź- 
niejszych czasach  służyło  ofiarowanie  bóstwo  ja- 
kiemu  niewolnika  jako  osobna  forma  wyswdeBia 
jego;  stwierdzają  to  liczne  inskrypcye,  w  gn* 
zach  delfickioh  odkryte.  —  Por.  Hirt  ,Die  Him* 
dulen",  z  przyczynkami  Boeckha  i  Battnunu 
(Berlin  1818);  Kreuser  ,Der  Hellenen  Priester- 
staat  mit  Torziiglicher  Riicksicht  anf  die  Hiero- 
dulen*  (Moguncya  1824);  Curtius  „Anecdota  Del- 
phica"  (Berlin  1843). 

Hierofant  (po  grecku  Espo(pdvn]c,  wyrai  sło- 
żony  z  ispin  ^lvsiv^  dosłownie=pokaznjący  im^ 
tośoi),    najwyższy  kapłan  w  Eleusis,  siedzibie 
sławnych  aa  cały  świat  starożytny  misteryćw. 
Ponieważ  główne  orzędy  kapłańskie  były  tsn 
dziedziczne  w  odwiecznych  rodach  świętych,  wi- 
nien był  H.  zawsze  należeó  do  prastarego  rodu 
EumolpidÓw,  i  to  do  najstarszej  ich  linii;  stąd 
godności  swej  wysokiej  dochodził  zwykle  w  po- 
deszłym już  wieku.    Główną  jego  fnnkoyę  pod- 
czas mistycznego  dramatu  owego  stanowiło  po- 
kazywanie wtajemniczonym  ozłonkom  mister^* 
symbolów  świętych  {Stl^ię  t&v  tsp«bv).  Baieo 
z  drugim  kapłanem,  zwanym  daduohos  (S<f8oo);ocj, 
wprowadzał  on  adeptów  świętych  tajemnic  do 
świątyni  Demetery  i  uchylał  przed  nimi  zwolni 
tajniki  uroczystych  misteryów;  z  tego  powodi 
zwał  się  także  [Łoora 701761;    (=  wiodący  wtajen- 
niozonych).    Do  H-a,  ubranego  w  długą  sutj 
purpurową,  z  dyademem    na  głowie,  nalełs- 
ło  zakończanie  uroczystości  osławionym  obnj- 
klem:  „K.h^i  ^^wil'  (He^oh.  T.  2, 299),  któreg* 
znaczenie  do  dzisiaj  nie  jest  dostatecznie  wytfó- 
maczone;    według    uczonych,  wywodzących  te 
słąwa  aż  z  sanskrytu,  znaczą  one:  »Do  nsjwyi- 
szej  istoty  dostajemy  się  tylko  przez  Bumiewu 
spełnianie  obowiązków*.    Odznaczaó  się  H.  mi- 
siał  także  pięknym  głosem,  gdyż  ród  Eumolpi- 
dÓw (e5  [ić^zead-aO  tak  jest  zwany  właśnie  od 
pięknego  śpiewu.  Wymagano  wreszcie  od  niego 
nonnalnej  budowy  ciała,  wzorowego^  nadzwyciij 
wstrzemięźliwego  trybu  ftyoia;  i  tak  obejnmjy 
swoje  wysokie  dostojeństwo,  mógł  on  wpraw- 
mieó  żonę,  lecz  skoro  tylko  urząd  objął,  nie  i 
było  mu  już  wolno  z  nią  mieó  pożycia  msłiei- 
ekiego.  —  Pomiędzy   kapłankami  eleuzyjskieiii 
najwyższą  godnuśó  sprawowała  t.  iw.  biero* 
fantka  (Upotpayctc),  która  ród  swój  wywodsj 
musiała  od  starożytnych  Fillidów.    Jako  i  ioM 
kapłanki  zdobiła  ją  podoiaa  apełniania  uroc^- 
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łtych  ceremonij  korona  mirtowa  na  głowie 
Schol.  ad  Soph.  Oe^.  Col.  681).  ^" 

Hieroglifowe  albo  hipurytowe  wapienie 
lą  to  liosne  ogniwa  foTinaoyi  kredowej.     ^-  ^* 

^erofflify  (ćepię  i  T^6fQ>),  doBłownie  aświg- 
e  neżby  ,  naawa  urobiona  prsez  Greków  dla 
HBma,  którego  starolytni  Egipoyanie  ntywall 
)Tzewa2nie  do  napisów  rytyoh  na  twardym  ma- 
eryale,  a  więc  na  kamiennych  pomnikach  i  gro- 
K>woaob.  Za  naszych  ozasów  miano  H-ów  roz- 
postarto na  wsselkle  pismo,  które,  podobnie  jak 
egipskie,  sUada  się  z  eharakterów,  wyobratajv 
łych  Tóine  pnedmioty.  Stąd  mowa  o  H-  ach 
letej ekich  (ob.  Hetejozykowie),  meksykań- 
skich (ob.  Ameryka)  i  yinych.  Z  H-ów  po- 
wstało w  Egipcie  pismo  hieratyczne  i  demotycz- 
ae  (ob.  Egipt:  pismo). 

I.  Hieroglify  w  epoce  klasycznej  Egiptu, 
wbrew  swojej  nazwie,  były  raozej  pismem  deko- 
racyjnem,  nift  świętem.  Ceohę  świętości  przy- 
brały  wraz  ze  swoją  knrsywą,  pismem  biera- 
tyoanem.  dopiero  aa  czasów  apadkn,  mniej-wig- 
cej  od  połowy  VIII  w.  przed  Nar.  Chr.,  kiedy, 
w  przeciwstawieniu  do  pisma  demotycznego,  n- 
iywanego  w  2yciu  oodziennem,  znajdowały  za- 
stosowanie wyłącznie  przy  pisaniu  dokumentów 
trańoi  religijno -urzędowej.  Naswa  grecka  jest 
odbiciem  tych  stosunków  późnej  epoki  (por.  egip- 
ską: .pismo  słowa  bożego*  na  kamieniu  w  Ro- 
zecie). Doćó  znaków  hieroglifloznych  przekracza 
8  000;  z  ^oh  w  ciągłem  nftyciu  jest  wszakże 
tylko  około  500.  Od  ezaaów  Łepsiusa  i  wyda- 
nego przezeń  spisu  czcionek  hierogliflcznyoh 
przyjęto  systematyzowanie  ich  w  25  grup  według 
kategoryi  przedmiotów  wyobrażanych,  jak  oto:  a) 
męiozyini  w  różnych  postawach;  b)  kobiety;  c) 
bogowie  i  postaci  fantastyczne;  d)  zwierzęta 
ssące  i  t.  d.  W  ten  sposób  staje  się  możliwem 
wyszukanie  w  spisie  wartości  danego  znaku. 
Forma  znaków,  używana  w  drukach  spółozesnyob, 
wzorowana  jest  na  H-aoh  epoki  Saickiej  (XXVI 
dynastyi),  które  niezupełnie  odpowiadają  dawniej- 
szym i  wiele  znaków  pierwotnie  odrębnych  mie- 
szają lub  zlewają  w  jeden.  Co  do  znaczenia 
charaktery  hieroglificzne  najprościej  dzielić  na 
3  kategorye:  1)  znaki  dźwiękowe,  bądź-to  alfa- 
betyczne, bądź  sylabiczne;  3)  zmdd  słowne  (ideo- 
grafy),  wyraśające  pewne  określone  słowo;  8) 
określniki,  t.  j.  znaki,  które  umieszczane  bywa- 
ją za  słowem  napisanem,  aby  mniej  -  więcej 
wskazać  jego  znaczenie.  Zupełnie  ściśle  po- 
działa ntrzymaó  nie  można,  gdyż  określniki  stop- 
niowo przekształcają  się  w  znaki  słowne,  a  te 
w  eylabiczne.  Wbrew  dawniejszym  przypusz- 
czeniom, w  ostatnich  latach  ustalono  (głównie 
za  sprawą  Ermana  i  Steindorff  a),  że  wszyst- 
kie charaktery  wyrażają  tylko  spółgłoski,  nawet 
zuaki  słowne — ^jedynie  spółgłoski  danego  słowa. 
Wynika  to  zarówno  x  tego,  te  dźwięki,  uważane 
dawniej  za  samogłoski,  w  języku  koptyjskim. 


potomku  egipskiego,  występnją  jako  spółgłoski, 
jak  niemniej  i>z  tranakrypoyi  słów  obcych,  na- 
potykanych  w  tekstach  hieroglifioznyoh.  Brak 
samogłosek  wspólny  jest  hieroglifom  i  alfabetom 
semickim;  tak  tn  jak  i  tam  wypływa  z  charak- 
teru języka.  Poniewał  nie  możemy  wiedzieć, 
jakie  były  autentyczne  samogłoski  egipskie 
w  każdem  słowie,  a  ezytanie  bez  nich  jest  nie- 
możliwe, więc  przyjęto  wstawiać  e  między  spół- 
głoski dla  ułatwienia  wymowy,  lub  też  czytać 
według  dawniejsiej  teoryi  ^  niektóre  znaki  jako 
samogłoski,  naprz.  (orła)  s  jako  a,  to  jako  u 
1  t.  d.  Na  tablicy  (Fig.  250)  podany  jest  w  dru- 
giej kolumnie  alfabet  hieroglificzny,  a  w  pierw- 
szej transkrypoya  nowa  według  t.  z  w.  szkoły 
berlińskiej;  obok,  w  nawiasie,  dawniejsza; 
pod  niemip  dla  niektórych  H-ów,  ich  uproszczo- 
ny rysnnek,  nżywany  przy  kreślenin  ręcznem. 
Z  28-u  znaków  alfabetu  tylko  jeden,  ostat- 
ni, jest  rzeczywiście  samogłoską,  mianowioie 
f  długiem.  Ortografia  hierogliflcsna  smienifda 
się  8  biegiem  wieków.  Za  klasyczną  uznają 
egiptologowie  pisownię  rękopisów  Średniego  pań- 
stwa. Zasadą  jej  jest  każde  słowo  pisać  zna- 
kiem słownym,  z  wyjątkiem  tych  słów,  dla  któ- 
rych takich  znaków  niema;  dla  ułatwienia  czy- 
tania stawia  się  za  rtowem  jego  ostatoią  głoskę, 
rzadziej  dwie,  jeszoze  rzadziej  pierwszą.  Dalej 
fdą  jeden  lub  dwa  określniki,  lub  w  razie  opusz- 
czenia icb  kreska.  Za  Starego  państwa  istniało 
dążenie,  aby  obok  zuaku  słownego  jeszcze  raz  pisać 
o^e  słowo  znakami  dźwiękowemi  (alfabetyozne- 
mi  I  syłabioznemi);  w  epoce  upadku,  a  zwłasz- 
cza za  Ptolemeuszów  i  Kzymian,  znaki  fonetycz- 
ne redukowano  do  minimum,  tak,  że  napisy  prze- 
kształcały się  w  rebusy.  W  każdym  zaś  z  tych 
okresów  trafiają  się  częste  odstępstwa  od  za- 
sad i  skrócenia,  ntrudniające  esytanie.  Wogóle 
napisy  hieroglifiozne  na  pomnikach  przeznaczone 
były  przed  Bwszystkiem  dla  ozdoby,  a  dopiero 
później  do  czytania.  Ważniejszą  tn  była  reguła 
kaligrafii,  aby.  znaki  każdego  słowa  tworzyły 
mniej-więcej  kwadrat,  niż  wszelkie  prawidła  pi- 
sowni. Nadto  wzory  do  takich  napiiśów  dekora- 
cyjnych dawane  były  kamieniarzom  w  piśmie 
hieratycznem;  ci  zaś,  w  czytaniu  niebiegłi,  my- 
lili się  na  każdym  łuroku.  Stąd  straszne  zamie- 
szanie w  większości  napisów  bierogllflcznych, 
wykluczające  nieraz  nazawsze  możność  ich  zro- 
zumienia. Na  załączonej  tablicy  podana  jest 
hierogUficzna  transkrypcya  tekstów  hieratycz- 
nych i  demotycznych,  w  ich  znów  transkrypcyi 
łacińskiej  głoski,  wyrażone  oddzielneml  znakami, 
pooddzielane  są  kreskami,  a  oddane  jednym 
znakiem  pisane  razem;  dopełnienia  fonetyczne, 
ułatwiające  czytanie  znaków  słownych,  są  umiesz- 
czone w  nawiasach  okrągłych,  a  litery,  opusz- 
czone dla  skróceuia — w  prostokątnych. 

IL  Hieratyczne  pismo,  jako  kursywa  H-ów 
do  pisania  pędzlem  na  papyrusie,  istaiało  bez- 
względnie  już  za  Starego  państwa,  wszakże  ża- 
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Fig.  saO.  Alfabet  Ueroglifleniy  i  hieratyczny  z  csasAw  Średniego  i  Nowego  państwa, 

oras  alfabet  deinotycmy. 

dążności  do  prędkiego  kreślenia.  Jednakie  H-y 
pozostawały  zawsze  wzorem,  do  ktćrego  od  en- 
aa  do  czasu,  gdy  podobieństwo  konturów  prawie 
zupełnie  znikło,  znów  starano  siQ  pnyblityć.  Pi- 
sownia hiera^cznych  rękopisów  w  kaftdej  epoce 
była  ta  sama  oo  H-Ów,  lecz  przeprowadsano  j4 
tn  o  wiele  konsekwentniej,  pralewał  nie  stava- 


li 

8  * 

a  ^ 


den  rękopis  z  tych  ozasów  nie  doszedł  do  nas. 
MoAna  przypuszczać,  Ae  pierwotna  forma  cba- 
rakterów  hieratyoniyoh  zachowała  się  w  specyal- 
nym  uproszczonym  rysunku  H-ów,  którego  uży- 
wano po  wBze  czasy  do  pisania  Księgi  Zmarłych. 
W  późniejszem  piómie  hieratycznem  podobieństwo 
znaków  do  H-ów  zatarło  się  mocno,  skutkiem 
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iy  na  pnesikodsie  wsględy  adobnicse,  ani  nie- 
nmiejętnoóć  pi8xąoyoh.  Według  Ermana  należy 
rosrńiniaó  dwa  zasadaioze  typy  pisma  hieratycz- 
nego: ksią&kowe  i  kancelaryjne.  Pierwsze  przed- 
stawia bardziej  sztywne  uncyały,  drugie  zlewa- 
jącą sio  w  ligatury  taohygrafię.  W  rozwoju  pis- 
ma ksiąftkowego  wyodrębniają  się  tniy  epoki: 
I )  Średniego  państwa,  2)  Nowego  i  8)  XXII  dy- 
nastyi  (Bobastydów).  Ji^o  typ  pisma  pierwszej 
kategoryi  podany  jest  na  załąoisonej  tablicy  wyją- 
tek a  papyrasa  Baśń  o  wymownym  wieśnia- 
ka (Beriin),  oharaktery  są  trndne  do  odoyfro- 
wania,  typowym  dla  tej  epoki  jest  pionowy  układ 
wiersiy.  Za  wzór  drugiej  kategoryi  mote  słn- 
feyć  pap.  Ebers  (ob.  tablicę):  pismo  piękno,  czy- 
telne, idzie,  jak  jui  odtąd  zawsze,  od  prawej 
ręki  ku  lewej.  Wzoru  ostatniego  rodzaju  nie 
przytaczamy  (porów,  naprz.  Lepsius  ^Denkmaler" 
VI,  115).  Alfabet  hieratyczny,  pismem  kffiąiko- 
wem  Średniego  i  Nowego  państwa,  stoi  w  3-ej 
i  4-ej  kolumnie  tablicy  (fig.  260).  Pojęcie  o  kan- 
oelaryjnem  piśmie  późniejszej  epoki  Nowego  pań- 
stwa daje  pap.  Abbot  (ob.  tablicę  osobną).  Z  tej 
kancelaryjnej  tachygrafii  rozwinęło  się,  począw- 
szy od  VIII  wieku  przed  Chr.,  pismo  demotyoz- 
ne,  a  hieratyczne  łącznie  z  H-ami  poczęło  zwol- 
na ustępować  przed  nim  i  nabierać  charakteru 
religijnego. 

TTT.  Demoł/czne  p/smo  (ob.)  było  ostatnią  fa- 
zą rozwoju  H-ów,  znacznie  wszakże  od  nich  od- 
biegającą. Podobieństwo  zarysów  prawie  zupeł- 
nie się  zataiło,  ilośó  maków  zmalała,  całe  wy- 
rasy  pośoiągano  w  ligatury,  utywane  Jako  nowe 
znaki.  Jest  to  nowe  pismo,  przystosowane  do 
potrzeb  nowego  języka.  W  rozwoju  jego  do- 
strzedz  się  dają  dwie  epoki.  Pierwsza  przypada 
na  CBuy  faraonów  etyopskioh  i  XXVI  dyn.  Do- 
kumenty z  tej  epoki,  skutkiem  zawiłości  pisma, 
są  mało  odczytane.  Doatępniejsze  są  zabytki 
z  epoki  drugiej,  grecko-rzymskiej,  głównie  kon- 
trakty. Wzór  pisma  na  tablicy  osobnej,  oraz  alfa- 
bet w  6-ej  kolumnie  fig.  250  pochodzą  z  tego 
okresu.  Pismo  demotyozne  było  w  uAyciu  aż  do 
VI  w.  po  N.  Chr.,  ohooiai  jui  w  II  i  HI  pisano 
w  Egipcie  greckiemi  literami.  Przez  dodanie  7-u 
znaków  demotyoznych  do  alfabetu  greckiego  po- 
wstało pismo  koptyjfikie. 

Bibliogr.  Hferogłłf/:  Eim&n  .Aegypt.  Gram- 
matik*  (1804,  str.  170—192);  Lemm  .Aegypt. 
LeBestiicke"(1888,  str.  1-46);  Brugsch  .Verzeich- 
ttisB  d.  H-eo..."  (1872);  Lepsiu s-Ster n  , Listę 
der  H-phiscben  Typen  aus  d.  Sehnftgisserei  d. 
H.  Tbeinhardt'  (1875);  Griffith  „H-pha  from 
the  Egypt  ezploration  found*  (1807);  Steindorff 
„D.  alt^ypt.  Alphabet'  (Zeit  d.  deutsohen  Mor- 
gen.  Oesel.,  XLVI  700-  lBO).~Pismo  hńrafyczne: 
Erman  „Marchen  d.  pap.  Westcar"  w  „Mit.  d.  Mu- 
seen  zu  Berlin*  (1891,  II  str.  32—56);  ŁctI 
„Raocolta  dei  aegni  ieratici  egizi"  {1S90).~ Pismo 
damoł/azaa:  Brugsoh  „Orammaire  dómotłque" 
(1866);  BcTillonz  .Chreatomathie  dćmotique" 
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(1878—80);  Hess  «D.  demet  Boman  von  Suie 
Haraus*  (1888). 

U  nas:  I.  Radliński  w  „Historyl  literatury 
powszeohnej*  (t.  I,  1880,  str.  152);  J.  A.  Świę- 
cicki .Historya  literatury  powsseohnej "  (1001, 
str.  207;  z  tablicą  znaków).  W-  Oh. 

Hleroklee.  namiestnik  Bitynii,  później  Ale- 
ksandryi. przy  końcu  II  i  na  początku  III  w. 
po  Chrystusie  podżegał  cesarza,  Dyoklecyaua, 
do  prześladowania  Chneśeian,  które  się  rozpo- 
częło r.  308,  i  ułożył  na  to  osobny  edykt,  który 
znany  jest  tylko  z  odpisu  u  BuzebiuszA.  ^ 

ffleroUes  (koniec  wieku  IV  lab  początek  V 

po  nar.  Chr,),  prawnik  z  zawodu,  zajmujący  się 
z  upodobania  lecznictwem  końskiem.  H.  jest 
autorem  dzieła  z  dwu  ksiąg  złożonego,  przypisa- 
nego niejakiemu  Bassusowi,  poświęconego 
chorobom  koni.  Nie  jest  to  praca  oryginalna, 
lecz  raczej  zbiór  wyciągów  z  różnych  dzieł  daw- 
niejszych, greckich,  do  których  E.  dodał  może 
tu  i  owdzie  niektóre  uwagi  oraz  spostrzeżenia 
własne.  Tekst  pierwotny,  grecki,  zaginął  jako 
oałośó,  części  jego  dośó  znaczne  znajdują  się 
wszelako  w  HippiatTyoe  (ob.)  i  odznaczają 
się  stylem  poprawnym;  tłómaczenie  łacińskie,  po- 
chodzące z  wieku  XIII,  i  zawierające,  jak  się 
zdaje,  całośó  dzieła,  przechowuje  biblioteka  pi- 
zańaka.  —  Por.  G.  B.  Ercolaui  „Ricerche  sto- 
rioo-analitiche  sugli  sorittori  di  Yeterinaria"  (Tu- 
ryn 1861—1854;  t.  I  atr.  168).         DrJ.  P. 

fflerokles  z  Aleksandryi,  filozof  grecki.  Da- 
ty urodzenia  i  śmierci  nieznane.  DziałaliŁOŚÓ  je- 
go w  charakterze  przywódaoy  szkoły  neoplato- 
oików  aleksandryjskich  przypada  w  okresie  od 
430  do  465  roku  po  Chr.  Mieszkał,  prócz  kil- 
ku lat  wygnania,  stale  w  Aleksandryi  i  być  mo- 
że tu  aię  urodził.  Około  r.  480  miał  słuchać 
wykładów  Olimpiodora  atarazego,  peiypatetyka; 
że  jednak  sam  był  później  zdecydowanym  neo- 
platonikiem.  więc  wolno  domyślać  się,  że  miuńał 
podlegaó  wpływom  Plutarcba  lub  Syryana,  ów- 
czeBny<di  przywódzców  Akademii.  W  każdym 
razie,  według  Snidaaa  H.  przywrócił  szkole  ale- 
ksandryjskiej neoplatoników  jej  pierwotny  cha- 
rakter. Wiadomo  napewno,  że  w  dziahdnośoi 
nauczycielskiej  H-a  zaszła  przerwa  kilkoletnia 
około  r.  450.  W  końcu  panowania  ces.  Teodo- 
zyuaza  II  lub  za  panowania  Puloheryi,  kiedy 
tryumfujące  chrześciaństwo  a  okrucieństwem 
prześladowało  pogan,  H.,  oskarżony  o  naukę 
przeciwną  ohrześoiaństwu,  musiał  stawać  przed 
sądem  stołecznym  w  Bizancynm  i  podległ  za 
wierność  wierse  przodków  swoich  i  własnym 
przekonaniom  okrutnej  obłośoie,  którą  jiniósł  po 
bohatersku.  Zgarnąwszy  w  dłonie  krew  własną, 
cisnął  ją  w  twarz  oprawcom,  powtarzając  wieraz 
Homera:  .Masz,  pij,  oto  wino,  jedz  ciało  ludz- 
kie, Cyklopiel".  l'oczem  udał  się  na  wygnanie, 
z  którego  wróoił  do  Alekzandi^i  po  śmierci 
okrutnej  Pulcheryi,  by  znów  nauczać.  Wybit- 
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niejs^ymi  uoisniami  jego  byłi  Eneasa  a  Gazy 
i  TeozebioBs.  H.  miał  odinaoflaó  aię  łatwą 
i  WBpanliUą  wymowy,  ale,  wedłng  dwiadeotwa 
DanuuiOyiiBKa,  geoialnym  myóliolelem  nie  był, 
chociat  zalecał  się  wybitnym  zdrowym  roz- 
sądkiem i  zmysłem  moralnym.  W  poglądach 
swoich  wielokrotnie  zbliżał  się  do  naoki  ohrze- 
ćeiańBkieJ  bardziej,  nii  spółozeBoy  ma  Froklus. 
Z  pism  H>a  tylko  niektóre  do  nas  doszły.  H. 
podwakroć  kommentował  platoaowskiego  Qor- 
giasza,  ale  żaden  z  tych  kommentarzy  nie  oca- 
lał. W  oałoóoi  zaohował  się  tylko  .Commenta- 
.rioB  In  anreum  carmen  Pytbagorae".  Nadto 
Fooyass  w  Bibliotece  swojej  przekazał  nam  roz- 
biór i  kilka  wyjątków  z  jego  traktatu  .De  pro- 
videntia  et  fato*.  U  Stobbeusza  znajdujemy  kil- 
ka ustępów,  z  których  każdy  inaczej  zatytuło- 
wany; angielski  badacz  H-a  z  XVII  wieku.  Fear- 
Bon,  utrzymiije,  że  to  są  nrywki  jednego  traktatn 
etycznego,  który  miał  składać  się  z  dwóch  ozę- 
ici:  jednej,  zawierającej  naukę  o  obowiązkach 
względem  bogów,  ojczyzny  i  rodziców;  drugiej — 

0  życiu  domowem  i  małżeństwie.  Opioja  ta 
znalazła  uznanie  u  późniejszych  badaozów. 
W  kommentarzu  do  Wiersza  Złotego,  który  H. 
uważa  za  autentyczny  utwór  Pytagorasa,  mamy 
wykład  teologiczny;  rozróżnia  w  nim  filozof  8  kate- 
gorye  bogów  lub  istot  boskich:  bogów  niebieskich^ 
którzy  oddają  się  ustawicznej  kontemplaoyl  Boga 
najwyższego;  bogów  eterycznych,  zwanych  po- 
spolicie bohaterami  lub  demonami,  których 
opływom  podlegają  różne  części  świata  i  ludzie; 
bogów  ziemskich  czyli  dusze  smartyota.  W  czę- 
ści widoczne  tu  są  ślady  pytagoieizmn,  w  ozęśol 
zaś  teologia  H-a  odpowiada  ideom  neoplatońskim. 
W  traktacie  o  Opatrzności  i  przesuaozeniu  pierw- 
sza księga  zawiera  własne  poglądy  autora;  trze- 
cia odpiera  przewidywane  zarzuty;  w  pięoin  po- 
zostałych H.  usiłuje  przekonaó,  Że  w  poglądach 
swoich  zgadza  Bię  w  istooie  z  Platonem,  ze 
wszystkiemi  przywódsoami  Akademii  po  Platonie, 
a  nawet  z  Orfeuszem  i  Homerem.  Księgi  te, 
pomimo  błędów,  mają  znaczenie  dla  historyi  fi- 
lozofii, bp  zawierają  świadectwa  o  dziejach  filo- 
zofii aż  do  Flutaroba,  t.  j.  do  r.  188  po  Chr. 
Przez  opatrzność  H.  rozumie  ojcowskie  rządy 
Boga  nad  całem  stworzeniem  widomem  i  niewi- 
domem;  przez  przeznaczenie  rozumie  sprawie- 
dliwość, z  jaką  Bóg  rozdziela  losy  przy  sprawo- 
waniu rządów  swoich.  Człowiek  obdarzony  jest 
wolną  wolą,  ale  Bóg  wpływa  na  pobudki  tej 
woli  i  wpływ  ten  jest  już  początkiem  nagrody 
lub  kary;  zresztą  Bóg  zgóry  wyznaczył  poozątek 

1  koniec  wszystkiego.  H.  w  tezach  tych  nie 
widzi  sprseoznośoi  i  powstaje  przeciwko  tym, 
którzy  przeznaczenie  uważają  za  konieozuośó  lub 
też  uzależniają  je  wyłącznie  od  indywidualnej 
natury  człowieka.  Materya  jest  dziełem  boskie- 
go aktu  twórczego  i  przed  tym  aktem  osobno  nie 
istniała,  jak  utrzymywał.  Platon;  ale  też  i  nie 
powstała  ona  a  niczego,  jak  uosą  ohriteśoianie. 


—  Hieron  I. 

Przesiedlanie  się  dusz  zamknięte  jest  tylko 
w  obrębie  rodzaju  ludzkiego,  co  już  ntrzymyirał 
neoplatonik  Porflrynsz.  Dusze  ludzkie  sost^ą 
pod  wpływem  demonów  opiekuńczych.  H-a 
z  Aleksandry!  błędnie  wikłano  nieraz  (np.  Pear- 
sou)  z  wcześniejszym  H-em,  Bityńozykiem,  klóry 
żył  za  cziusów  Dyokleoyaoa.  Wydania  piamH'i: 
.CommentariuB  in  aureum  carmen  Pythagoru 
ed.  J.  Gurterius'  (Paryż  1588);  ,De  provideatii 
et  fato*,  ed.  F.  Morellus  (Paryż  1597);  .Opera 
quae  supersunt",  ed.  Pearsoo  (Londyn  1655 
i  1073).  Z  nowszych  najlepsae:  .Opera  omsia*. 
ed,  Needham,  Cambridge  1709  {»  pnekładeoi 
łaoii^kim  Conrtiera  i  Oirardiego,  wstępem  Feir- 
soua,  uwagami  Fioina,  Casauboua,  Needhau 
i  życiorysem  przez  Needhama),  ed.  Mullacb  (Ba- 
lio 1858).  Przekłady  dzieł  H-a:  włoski  pne; 
Dardiego  Bembo  (Weneoya  1604),  angielski  (Qł» 
go  w  1766)  i  frane.  Daoiera  (Paryż  1706).  ^> 

HlerokraOTa,  zwykle  utożsamiana  z  hieni- 
chią,  tem  się  od  niej  różni,  że  właściwie  ona- 
oza  formę  rządów  kapłańskich,  hierarchia  zaś— 
w  śeisłem,  nie  w  rozBsenonem  na  pojęcie  ostop- 
niowania  władz,  znaczeniu  —  panowanie  kapłań- 
skie. Osobnym  rodsiyem  hierokracyi  jest  teo- 
kracy a  (ob.).  ^ 

HlerologŁa  w  ogólności  jest  to  wsaelka  mon 

0  rzeczach  świętych,  kouBekraeya,  kazanie,  bło- 
gosławieństwo. ^ 

Eleromanpya,  wieszczba  s  ofiar,  a  szciegói- 
nie  z  wnętrzności  zwierząt,  zabitych  na  ofiary.  ^ 

Hieron  I,  tyran  Syrakas,  brat  i  następca  Oe 
looa  (panował  od  roku  478  do  467  przed  Chi.). 
Nie  zasłużył,  jftk  Oelon,  na  prsydomek  dobrego 
tyrana;  jak  mówi  Diodor,  ,był  okrutny  i  obdwj 

1  niozem  nie  przypominał  prostoty  i  dobroci  oj 
ca  swego".  Pierwsze  dwa  lata  jego  rządów  n- 
ćmiły  nieporządki  wewnętrzne;  w  następiyek 
jednak  Syraknsy  d<»iły  de  zenitu  potęgi.  Ni 
wezwanie  H-a,  Aoaksilaos,  tyran  Begium  i  Zn- 
kle,  zostawił  Lokryjczyków  w  spokoju;  Kasi? 
(kolonia  Chalcydy,  nad  zatoką  Neapolitańską)  ai 
padnięte  zostały  przez  Kurtagińczyków  i  Etn- 
sków  (476);  oealiło  je  awycięstwo  moiskie  fi*a. 
Pomimo  okrucieństwa  H.  lubił  literaturę  1  Mła- 
kę: ściągnął  do  Syrakuz  Findara,  który  ole- 
wał jego  zwycięstwo  na  igrzyskach  delfiokieb 
i  olimpijskich,  Simonidesa  z  Ceosn.  Escbyk* 
(który  umarł  w  Oecie  na  Sycylii),  Epiobanuii 
z  KoBU,  filozofa  pytagorejskiego  i  poetę  koariop 
nego,  który  stworzył  komedyę  sycylijską,  Kae- 
nofanesa  z  Kolofonu  i  wielo  innych.  Po  lawo- 
jowfuuu  NaksDsu  i  Katanii,  przeniósł  ich  mieo- 
kańców  na  terrytorynm  Łeontynów,  a  na  id 
miejsce  osiedlił  &  000  Syrftkuzan  i  5  000  kolo- 
nistów z  Peloponezu.  Następcą  jego  był  bnl, 
ThrasybuloB,  którego  wybryki  wywołały  rewoli- 
cyę.  Wszysey  Oreoy  dopomagali  Syrakuanon 
do  wypędzenia  tyrana  (465).  Znie^no  nyiy 
monarchiczne  I  demokracya  zapanowida  we  miTat* 
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kiuh  miasŁacli.  Dziełko  Ksenofouta  p.  t  «Hie- 
roa*.  jest  dyalogiem  pomiędiy  ^rranem  syraka- 
nńskim  a  poetą  Simonidesem  o  nieueioAoiaeh 
ttieodłącsnych  od  tyranii. — Por.  Arystoteles:  Po- 
lityka, księga  XIII,  rosdział  YIU;  Diodor  Sycy- 
lijski, księga  Xi,  Toidi.  XŁVin,  XLIX,  LXVII 
i  LXVnL 

HlerOB  n,  krdl  syraknsański  (od  r.  270  do 
210  prsed  Chr.).  Gdy  obejmował  rsądy,  Syoy- 
lię  pustossyli  Uamertyni  (dawni  najemni  żołnie- 
rse  Agatoklesa);  H.  odparł  ioh  do  Messyny 
i  saosął  oblegać.  Hemertynl  praywołali  na 
pomoo  Kzymian;  H.  mwarł  wtedy  prsymiente 
X  KartagiAczykami,  którsy  zajmowali  zachodnią 
osęńd  wyspy:  wybuchła  pierwsza  wojna  Pnnlcka. 
Syraknzan  i  sprzymierzeńców  pobił  w  roku  2tł4 
konaol  Appias  Clandios  Candex.  W  rokn  na- 
stępnym H.  zawarł  pokój  z  Rzymiiuaml  i  przez 
lat  50  był  ioh  wiernym  sprzymierzeńcem.  Nigdy 
Syrakuzy  nie  były  szczęśliwsze  nii  przez  te  pół 
wieka;  sielanki  Teokryta  malują  prawdiiwe  szozę- 
6cie  tego  zi^tka,  podczas  gdy  wszystkie  kraje 
sąsiednie  pustoszyła  wojna  dwu  wielkich  naro- 
dów. Podczas  drugiej  wojny  Pnniokiej  H.  po- 
syłał kilka  razy  poaluc  Rzymianom  (zboie  i  pie- 
niądze). Umarł  w  rok  po  bitwie  pod  Kannami, 
w  daiewięódziesiątym  roku  iyoia.  Pozostawiał 
lawBse  senatowi  i  arystokracyi  spory  udział 
w  rządach.  W  ostatnich  latach  tycia,  po  śmierci 
syna,  Getona,  widząc,  że  wnuk  jego  i  następca, 
Hieronim,  jest  rozpustnym  okrutnikiem,  H. — jak 
mówi  Łiwinsa — zamierzał  zwróció  wolność  Syra- 
koaanom;  nie  dopuściły  do  tego  intrygi  jego  có- 
rek. Krewnym  H-a  był  wielki  Arohimedes.  — 
Por.  Diodor:  Fragmenty  księgi  XXIII  do  XXVI; 
Polibinsi  ks.  I  i  VII;  Liwiass  ks.  XXI  i  XXIV. 

Hieronim  (Hieronymos)  z  Eardyi  (w  Tra- 
cyi),  historyk  grecki  (ok.  860—266  przed  Chr.). 
sło^ył  pod  Aleksandrem  W.,  potem  wiernie  się 
traymał  ziomka  swojego,  Enmenesa,  rządzcy 
Kardyl  aa  DyadooKów,  a  po  śnuerci  jego  wszedł 
w  słnibę  do  Antygona,  który  wysoce  go  powa- 
żał, równie  jak  syn  jego,  Demetrins  Foliorcetes, 
i  wnnk,  Antigonos  Oonatas.  Doftył  on  104  lat 
wieku,  przy  pełuem  posiadaniu  sił  fizycznych 
i  uinyBh>wycli.  Napisał  bardzo  sumienną  hi- 
storyę  przeżytych  przez  się  ezasów,  od  Aleksan- 
dra aś  do  zgonu  Pyrrusa,  która  się  stała  głów- 
nem  źródłem  dla  późniejszych  historyków  do 
dziejów  Dyadoohów. — Ułamki  tego  dzieła  znaj- 
dują się  w  sbione  Miillera  „Fragmenta  histori- 
oornm  gracoorum'  tom  2-gi  (Paryż  1848).  * 

ffiaroolm,  król  syraknaaAski  (*  231  r.  przed 
Chr.).  Był  wnukiem  Hlerona  II  i  w  chwili  jego 
śmierci  miał  lat  15.  Rozpoczął  rządy  pod  opie- 
ką rady,  wyznaczonej  przez  dziadka.  Jeden 
z  członków  tej  rady,  Andranodoras,  wuj  króla, 
poayskał  wpływ  wielki  na  niego,  ogłosił  go  peł- 
noletnim i  pehnął  go  na  drogę  roapnsty,  sam 
aaś  lagainM^  władzę  w  swe  lęoe.  Porzucono 
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projekty  Hierona,  zerwano  przymierze  z  Rzymem 
i  zawarto  je  a  Kartaginą;  H.  aamiersał  jul  roz- 
pooiąd  wflifnę  i  Riymianaml,  gdy  został  zamor- 
dowany z  of^ą  rodziną  przez  lud.  Panował  tyl- 
ko 15  miesięcy,  ale  rządy  jego  miały  fatalne 
dla  Syrakuz  skutki.  H.  był  pierwszyln  królem, 
który  ■  zaoz^  bić  monetę  z  wizerunkiem  monar- 
chy. —  Por.  Pollbinsi  VU,  7;  Liwinsz  XXIV.  6; 
Diodor  XXVI,  15;  Atenensz  VI,  Xin;  Waleiynsi 
Mazimus  III,  8. 

Hieronim  Sofroninsz  Euzebiusz,  Św., 
doktor  Kościoła  (*  około  831  w  Stridowie,  po- 
między Drawą  i  Hnrem— ł  80  września  420  r.) 
Słowianin  a  pochodzenia.  Ojciec  H-a,  Euzebiusz, 
widząc  nadzwyczajne  Rdolności  syna  swego,  wy- 
słał go  do  Bzymn.  Pobyt  w  Rzymie  z  jednej 
strony  był  potytecsny  dla  Hra,  bo  pozwalał  mu 
kształcić  się  pod  kierunkiem  sławnego  Donata 
i  Wiktoryna,  leoa  z  drngiej  smutnie  wpłynął  na 
strouę  moralną,  o  ozem  niejednokrotnie  później 
H.  wspominał.  Pałając  żądzą  kształcenia  się, 
H.  udał  się  na  zachód  i  dłuższy  czas  przebywał 
w  Trewirze.  Tam  też  przyszła  nań  chwila  roz- 
wagi i  odtąd  poatanowłł  służyć  tylko  Bogn  i  nau- 
ce. Za  powrotem  do  Rzymu  przyj-  chrzest, 
poczem  udał  się  na  Wschód.  Przebiegł  Grecyę, 
część  Azyi  Mniejszej,  wszędzie  skrzętnie  szuka- 
jąc mężów  sławnych,  tak  na  polu  klasycyzmu, 
jak  i  w  dziedzinie  wiedzy  kościelnej.  Odwie- 
dziny Teodorego  pustelnika,  zrodziły  w  nim 
myśl  schronienia  się  na  pustynię  dla  Życia  bo- 
gomyślnego.  Wybrał  sobie  do  tego  pustynię 
Chalcis  i  tam  ćwiczenia  ascetyczne  1  czytanie 
klasyków  wypełnimy  dni  jego.  W  widzeniu,  ja- 
kie miał  podczas  snu,  ujrzał  się  potępionym  aa 
zbytnie  oddawanie  się  naukom  świeckim,  i  odtąd 
ząjął  się  wyłącznie  wiedzą  kościelną.  Spoty  po- 
wstałe w  Kościele  wyprowadziły  H-a  a  pustyni 
na  sobór  do  Rzymu.  Papież  Damazy,  ozosąc 
w  H-ie  świętość  życia  i  wiedzę,  satraymał  go 
przy  sobie  i  dopiero  po  śmierci  Damazego  po- 
wrócił H.  na  Wschód,  gdzie  zamieszkał  w  Be- 
tleemie.  w  klasztorze,,  zbudowanym  przez  Paulę 
Rzymiankę.  .  Posiadąjąc  języki:  hebrajski  i  chal- 
dejski, wzi^  się  do  pracy  egsegetyeanej  i  sasły- 
nął  jako  znawca  Pisma  Św.  We  wszystkich 
sporach  w  Kościele  brał  H.  żywy  udział,  gorą- 
co broniąc  Mańki  św.  Niektóre  pisma  św.  H-a 
z^nęły,  a  spis  jego  dżirt,  wydanych  w  5-n  to- 
mach przez  benedyktynów  św.  Maura,  prsedsta- 
wia  następujące:  T.  I:  „Bibliotheca  diyina",  za- 
wiera przełożone  przez  niego  księgi  Pisma  św.^ 
T.  II:  1)  ,De  nominibus  Hebraeorum'*,  2)  .De 
situ  et  nominibus  locomm  Hebraioorum',  8) 
»Qaaestiotte8  ia  Oenesim*,  4)  szesnaście  listów 
o  niektórych  miejscach  Star.  Test.,  5)  ^Commen* 
tarii  in  Ecclesiasten",  6)  aOrigenis  homiliae 
duae  in  Canticum",  7)  pisma  niesłusznie  przy- 
pisywane Św.  H-owi;  T.  IH:  Kommentarae  do 
proroków;  T.  IV:  Kommentarae  Ewang.  św. 
Mat,  Listy  o  tradnłejsiyoli  miejscach  Nowego 
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Tegt.,  Kommentarzs  Listów  dw.  Pawła  do  Ga- 
latów^  Efei.,  Tyt,  Fil.,  lA&ty  o  róAnyoh  prsed- 
miotaohr  jak  np.  Żywoty  św.  1  Ksifgi  apologe- 
tyosne;  T.  V  Pisma  niewładoiwie  pnypisywaae 
Św.  H*owi  i  sbiór  pism  oduosc^cyoli  się  do  jego 
tycia. — Kodoiół  obobod«i  uroesystodó  św.  H>a 
dnia  30  września.  ®- 

Eieronim,  bisfcap  wrocławski.  Katalogi  na- 
lywają  go  plerwsiym  biskupem  wrocławskim,  co 
nie  jest  sgodne  s  prawdą,  gdyi  według  tCroniki 
Thittmara  z  obwilą  utworzenia  biskupstwa  wroc- 
ławskiego w  r.  1000  został  biskupem  we  Wroc- 
ławiu Jan.  Natomiast  H.  był  pierwszym  bisku- 
pem wrocławskim  po  reakc-yi  pognńskiej,  która 
wybuchła  w  Polane  po  śmierci  Mieszka  II.  Wów- 
csad  biskupi  wrocławscy  musieli  uohodzid  ze 
swej  katedry  i  czasowo  przebywali  w  Byczynie 
lub  Smogorzewie.  Dopiero  gdy  za  Kazimierza 
Odnowioiela  wróciły  w  kraju  stosunki  prawi- 
dłowe, roEpoesął  H.  nieprzerwany  dalej  szereg 
biskupów  wrocławskich.  Zajmował  on  stolicę  bi- 
skupią od  r.  lO&l  do  1062.  O  jego  działalno- 
ści nie  dochowała  się  żadna  wiadomość,  oprócz 
szczegółu,  że  miał  pochodzić  z  Rzymu,  i  Ae  spro- 
wadził róźue  relikwie  świę^ch  dla  swej  ka- 
tedry. ^-  ^ 

HłOTOnlm  z  Pragi  (f  30  maja  1416  r.).  syn 
rycerza  i  Pragi,  przyjaciel  Husa;  iąduy  nauki, 
motaliwy,  obiegł  Europę,  kształcąc  się  w  głów- 
nych ogniskach  wiedzy,  jak:  Kolonii,  Heidelber* 
gu,  Paryżu.  Oksfordzie.  W  tern  -  to  ostatniem 
mleioie  zapoznał  się  z  nauką  Wiklefa;  przepisał 
jego  dzieła  i  przywiózł  z  sobą  do  Pragi.  Ta 
zapewne  okoliczność  wprowadziła  w  błąd  nie- 
których historyków,  nazywających  H-a  Faulfi- 
schem,  atotsamiając  go  z  Faulfischem,  wysła- 
nym w  1403  r.  do  Oksfordu  dla  zasięgnię* 
cia  pewnej  wiadomości,  ozy  Wiklef  został  potę- 
piony. H.,  wróciwszy  do  Pragi,  wziął  udział 
w  ruchu  narodowym,  szerząc  jednocześnie  naukę 
Wiklefa.  Gwałtowne  to  apostolstwo  naraziło  go 
na  konleosność  opaszczeuia  miasta  rodzinnego. 
W  1410  r.  powołany  do  Polski,  do  pomocy 
w  urządzeniu  szkoły  krakowskiej,  niedługo  tam 
bawi  i  przenosi  się  do  Pesztu,  gdzie  wykłada 
nauki  religijne  i  filozofiozue.  Oskarżony  o  ka- 
oerstwo,  uniewinniwszy  się,  porzuca  Peszt  i  nau- 
czać poczyna  na  uniwersytecie  wiedeńskim,  lecz 
i  to  oskarżony  o  herezyę.  rataje  się  ucieczką  do 
Pragi.  W  Pradze  ruch  religijny  na  tle  uarodo- 
wym  byt  już  w  całej  pełni;  H.,  wmieszawszy 
się  weń,  dopuszcza  się  całego  szeregu  karygod- 
nych wybryków,  jak:  wrzucenie  karmelity  do 
Wełtawy,  lżenie  papieża  i  t.  p.  Chroniąc  się 
przed  odpowiedzialnością,  udaje  się  znów  do  Pol- 
ski (podobno  przez  króla  Władysława  i  ks.  Wi- 
tolda zaproszony).  Albrecht,  bp  krakowski,  pisząc 
do  Wacława,  patryarohy  antyocheńskiego,  opo- 
wiada, że  H.  podczas  swego  pobytu  zamęt  nie- 
słychany W)  wołał  pomiędzy  ludem  i  dnohowień- 


stwem.  Zebrał  zię  wreszoie  sobór  koastaBcyei- 
ski  1  Hub  stanął  przed  sądem.  H..  oUecawsqr 
pnyfseielowi  poparcie  1  obronę,  wybrał  się  zi 

nim.  a  nie  mając  listu  żelaznego,  pckryjoma 
przybył  do  Konstancyi  i  na  drzwiach  ratoan 
i  kościoła  umieścił  deklaraoyę,  że  gotów  jest  stanąć 
wobec  soboru,  jeśli  otrzyma  list  bezpieczeństwa. 
Ojcowie  soboru  nakazali  mu  stuiąd  przed  sobą 
w  ciągu  dni  piętnastu,  poręczając,  że  jeśli  119 
stawi,  nie  będzie  ścigany.  Lecz  H-owi  zbrakła 
odwagi  i  uciekł,  a  pochwycony  w  drodze  pną 
Jana  Sutzbaotaa  w  Hiaohau.  w  kajdanach  odsU- 
wiony  został  do  Konstancy!.  Stanąwszy  pned 
sądem,  H.  po  pewnych  rozprawKoh  dogmatyei- 
nych  odwołał  wszystko,  co  t>łędnie  głosił,  la- 
przysiągł,  że  czci  powagę  soboru  i  wiernie  chce 
trwać  w  wierze  katolickiej,  oraz  przeklął  potf 
pione  zdania  Wiklefa  i  Husa.  Część  Ojców  So- 
boru, pomiędzy  nimi  kardyn^owie  d'Ailiy  i  Za- 
barella,  radzili  wypuścić  H-a  na  wolność.  Pm- 
ciwko  temu  zaprotestowali  gwałtownie:  Niemiac 
dr  Nas  i  Gerson  z  Paryża.  A  ponieważ  w  tym 
czasie  franciszkanie  z  Pragi  zanieśli  nową  skar- 
gę na  H-a.  rozpoczęło  się  nowe  dochodzenie. 
Sformułowano  szereg  obwinień:  o  rozpowszech- 
nianie nauki  Wiklefa,  pism  znieważających  pa 
pieża  i  panujących,  o  znieważanie  czynne  sa- 
konników.  popieranie  heretyków,  świętokradztwo, 
i  wiele  innych.  Na  sądzie  niektóre  tylko  la 
rzuty  H.  odparły  w  końcu  oznajmił,  że,  jakkol- 
wiek z  bojaźni  zaparł  się  Wiklefa  i  Husa,  terai 
obstaje  przy  ich  nauce.  Próżno  kardynał  Z»- 
barella,  chcąc  go  ratować,  począł  łagodnie  u- 
pominąć;  na  następnem  posiedzeniu  H.  urociy- 
ście  oznajmił,  że  niczego  tak  nie  żałuje,  jak 
swego  odwołania  i  podobno  wykrzyknął:  .Posta 
latach  odpowiecie  mi  przed  Bogieml".  Zapadł 
wyrok  potępienia  i  H.  wydany  został  w  ręce 
władzy  świeckiej,  która  skazała  go  na  śmieri 
przez  spalenie.  Wyrok  został  wykonany  d.  $0 
maja  1416  r. —  Po  polsku  o  H  ie  pisali:  Gliu- 
Gzyński  ,Hu8  i  Husyoi"  (Warszawa  1850);  ks. 
Bogucicki — w  dwutygodniku  krakowskim  z  r. 
1844.  Zresztą  wszyscy  prawie  historycy  Husa 
uwzględniali  osobę  H-a  (ob.  Hus);  po  niemi»- 
ku:  „Helpert  ,Hub  und  H."  (Praga  1858);  Be- 
ker  „Die  beiden  bShm.  Keformatoren  und  Mar- 
ty rer:  J.  Hus  und  H..  von  Prag"  (Nordlingen 
1856);  Bohringen  ^Die  Yorreformatoren'  (wyd. 
2-e  Sztntgard  1879).  Czesi  osobnej  monografii 
o  H-ie  dotąd  nie  posiadają.  ^-  ^ 

Hioronim,  arcybiskup  kreteński.  legat  Piusi 
II  w  Polsce  dla  załatwienia  sprawy:  obsadzenia 
stolicy  biskupiej  krakowskiej  (ob.  Gruszozyi- 
ski),  pogodzenia  Korony  z  Krzyżakami  1  nłółt 
nia  przymierza  przeciwko  Turkom.  W  1463  r 
przybył  H.  do  Piotrkowa.  Pisze  o  nim  Bielsb, 
że  był  gorliwym  przyjacielem  Krzyżaków,  a  wzglę- 
dem Polaków  pełen  złej  woli.  Nic  nie  zdiia- 
ławszy  i  pozostawiwszy  najgorsze  wspomnipnie, 
wyjechał  z  Polski. 
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Elaronim  od  Aw.  Hyaoynta,  pierwuy  pneor 
ksTmelitów  bosyoh  w  Warssawłe  na  Krahow- 
Bkieirf  •  Prtedmieicia  w  1641  r.,  kainodsieja  ka- 
tedralay  krakowski,  napisał,  oprócz  kilka  kazań 
polBkich:  ,Idea  coUoquii  oharitativi  oum  difisł- 
deotibaa  Thornniae  1645"  (Kraków  1646);  .Ser- 
m  in  ooronatione  aer.  Ludovicae  Hartae  Polo- 
aiae  et  Saeciae  reginae*  (tamie).  —  („Encykłop. 
Ko^oielna"). 

EŁeronbl  BołiapaFte,  ob.  Bonaparte  Hie- 
ronim. 

Sieronlmlol.  Pod  tą  nazwą  powstawały  zgro- 
madzenia  zakonne  w  Hiszpanii,  Portugaliii  Wio- 
azech  i  Niemozecb.  W  Hiszpanii  dali  im  począ- 
tek nosniowie  ńw.  Tomasza  z  Sieny,  iyjąoy  ja* 
ko  postelnlcy  w  odosobnieniu.  Zatwierdził  ioh 
jako  zgromadzenie  Grzegorz  XI.  Piotr  Ferdy- 
nand Peolia,  wstąpiwszy  do  zgromadzenia,  uło- 
żył nowe  przepisy,  a  bulla  papieska  nadała  im 
regułę  ń.  Augustyna  1  przepisała  strój:  biały  ha- 
bit i  orzechowy  płaszcz  1  szkaplerz.  W  Portn- 
(ęalii  powstał  ten  zakon  dzięki  bratu  Yosoo  z  Hisz- 
panii. Bonifacy  IX  nadał  przywileje.  Połącze- 
ni z  hiszpańskimi  i  zatwierdzeni  przez  Klemen- 
sa VIII  w  1595,  zmienili  pierwotny  ubiór,  za- 
stąpiwszy kolor  orzechowy  czarnym.  Słynne 
ich  klasztory  w  Guadalupie  i  Escurialu.  Na  po- 
czątku XVI  wieku  powstały  w  Hiszpanii  i  ieńskie 
klasztory  tej  reguły.  Lopez  z  Olmeda  w  1424 
I  upoważnienia  Marcina  V  założył  zgromftdze- 
nie  Hieronlmitów,  przepisawszy  im  surową,  na 
wzór  kartusyańskiej  ułożoną,  regułę.  Posiadali 
klasztory  w  Hiszpanii  i  Włoszech.  W  XVII  w. 
amienili  swą  regułę  na  augnstyańską.  Ubiór  ich 
składał  się  z  białego  habitu,  oliwkowego  sskap' 
lerza  z  kapturem  1  tegoft  koloru  togi.  O.  Karol 
de  Monte  Granelli  założył  w  1380  r.  zgroma- 
dzenie w  Fiesołe  z  obowiązującą  regnłą  hieroni- 
raiaÓBką.  Kolor  szat  b>ł  brunatny.  Za  Eugeniu- 
sza IV  otrzymali  regułę  ś.  Augustyna.  Zniósł 
ieh  Klemens  IX  w  1668  r.  Zgromadzenie  zało- 
żone przez  bł.  Piotra  Gambacorti  w  1380  r., 
zatwierdzone  przez  Eugeniusza  IV.  rozszerzyło 
się  we  Włoszech  i  Niemczech,  gdzie  w  Tyrolu 
i  Bawaryi  mieli  swoje  klasztory.  W  1568  otrzy- 
mali regułę  ó.  Augustyna.  Ubiór  ioh  składał  się 
7.  brunatnego  habitu  z  kapturem  f  z  płaszcza. 
Por.  „Hys  histor.  Zgrom,  zakonnych"  ks.  Benja- 
mina, t.  1).  8- 

Eieronimiolde  abecadło.  Pismo  staroałowiań- 
skle,  znane  pod  nazwą  głagolickiego  albo  gła- 
golioy  (ob.  Encyk.  XXV,  165),  niektórzy  nazy- 
wali niesłusznie  hieronimicliim,  wskutek  myl- 
nego i  bezzasadnego  mniemania,  rozpowszechnio- 
nego dawniej  w  Dalmacji,  ie  ś.  Hieronim  był 
tego  pisma  wynalazcą.  ^  ^■ 

ffleronimitld,  zgromadzenie  założone  przez 
Maryę  Garcias  około  r.  1450  w  Toledo.  O.  Fer- 
dynand Pecha  napisał  dla  nich  wskazówki,  jak 
mają  łyeie  wspólne  spędzać.    W  r.  1510  otrzy- 


mały regnłę  i  poosęły  śkladaó  uroczyste  ilnb^jr.. 
Z  H-aml  toledańskiemi  połączono  zgromadzenie,, 
H-ek  madryckich,  założone  przea  Beatrykeę  Ga* 

lindę,  i  sewilskidh,  załoitone  przez  Annę  Sanlilla. 
Połączone  zgromadzenia  używają  stroju:  habit 
biały,  szkaplerz,  welon  i  płaszcz  czarny.  —  Por. 
,Rys  historyczny  Zgromadzeń  Zakonnych"  ks. 
Benjamina.  ^-  ^ 

EitfOTins,  inaczej  zwany  Kośoiołek  Bartło- 
miej (*  w  Toruniu  w  drugiej  połowie  w.  XVI  —  t 
w  r.  1012  podczas  podróży  do  Warszawy),  lekarz. 
Wykształcenie  zawodowe  otrzymał  prawdopodob- 
nie zagranicą;  od  r.  1596  do  1601  był  fizykiem 
miejskim  w  Toruniu,  w  dniu  7  maja  tegoż  roku 
usunięto  go  z  posady  z  powodu  zajścia,  które 
miał  z  radą  miejską,  opuścił  więc  miasto  rodzin- 
ne i  przeniósł  się  do  Gniezna,  gdzie  w  r.  1604 
został  lekarzem  kapituły,  z  wynagrodzeniem  rocz- 
nem  200  złp.  wynoszącem;  stanowisko  to  zajmo- 
wał do  ńmierci.  która  go  zaskoczyła  w  drodze 
z  Gniezna dO  Warszawy.  —  Por.  S.  Kośmińskie- 
go  , Słowu.  lek.  pols."  (str.  170), 

Eierro,  ob.  Perro. 

Setzing,  zachodnie  przedmiedcie  Wiednia, 
należące  obecnie  do  I3-go  wiedeńskiego  cyrku- 
łu, przytyka  do  parku  Schbubrunu,  na  kolejach 
żelaznych  miejskieh  Wiedeń-Módliog  i  Hietzing- 
Ober-Veit;  piękne  wille  z  ogrodami,  pomnik  ce- 
sarza Maksymillann;  w  1890  r.  3  720  mieszkań- 
ców. 

Elgeraberger,  łierb  polski.  Na  tarczy  dwu- 
dzielnej, w  polu  prawem,  czerwonem  —lew  srebr- 
ny wspięty;  w  lewem,  błękitnem  —  dwa  pasy 
czerwone   równoległe,    ukośnie  wprawp  idące. 

Nad  hełmem,  w  koro- 
nie szlacheckibj,  między 
dwoma  skrzydłami  caar- 
nemi  —  pół  lwa  z  o- 
skardem  w  prawej  ła- 
pie. Używa  go  rodzi- 
na Higersbergerów. 
w  początkach  XVIII 
stulecia  przybyła  z  Sa- 
ksonii, z  której  Andrzej, 
chorąży  wojsk  koron- 
nych ,  posiadał  około 
1760  roku  wieś  Ozo- 
chówkę  w  wojewódz- 
twie Bractawskiem.  Na 
tej  podstawie  potomko- 
wie jego  wylegitymo 
wnni  zostali  w  Króle- 
stwie Polakiem  około 
1840  r.  —  Źródła:  Akta  b.  Heroldyi  Król. 
Polskiego;  „Herbarz  Król.  Polskiego".  ^• 

EiggilUOn  Tomasz  Wentworth,  pisarz 
amerykański  (*  1823  w  Cambridge  pod  Bosto- 
nem); skończywszy  studya  teologiczne,  habilito- 
wał się  na  kaznodzieję  uniwersyteckiego  w  New- 
burgport,  złotył  wszakte  ten  obowiązek,  aby  się 


Fig.  251. 
HigersbergAT  (herb). 
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Higham  Peiren  —  Hlgo; 


całą  duszą  odd«<J  rncbowi  abolioyoolBtycznemu 
(1860  T.y,  Po  wybnchn  wojoy  domowej  zwer- 
bował w  Kansas  kilka  oddaiałów  iołnferzy  1  zo- 
stał kapitanem;  w  r.  1802  dowodził  pułkiem 
zrormowanym,  ale  w  1863,  z  powodu  odniesio- 
nej rany,  musiał  podaó  się  do  dymlssyl  i  osiadł 
w  Newport  na  lUiode-Island.  Z  liosnyoh  pism 
jego,  odznaosi^ących  się  zdrową  mdralnońoią 

1  gorącym  patryotyzmem,  wymienimy  oelniejsze: 
.Outdoor-papers"  (1863);  ^.Malbon:  an  Oldport 
romance"  (1869):  ^Army  life  in  a  blaok  regi- 
ment" (1869  i  1882);  „Oldport  days*  (1873). 
KsiąAki  szkolne:  ^.Young  folk'B  history  of  the 
United  States"  (1895);  .Young  folk'B  book  of 
American  esplorers"  (1877).  Wyborne  szkice: 
MAtlantio  essays"  (1892);  ^Short  stndiea  of  Ame- 
rican ąuthors"  (1880);  .Common  sense  aboiit 
women"  (1881);  biografia  „Margaret  Fuller  Osso- 
li"  (1884);  aLiirger  history  of  the  United  States 
of  America"  (1885);  „Women  and  men"  (1887); 
,TraveIIer8  and  outlaws"  (1888).  * 

Eigliam  7eiTer8,  miasto  w  hrabstwie  angiel- 
skiem  Northampton,  z  pięknym  kościołem  gotyc- 
kim, koUegium,  schronieniem  dla  ubogich,  zało- 
^onem  przez  biskupa  Chicheley*a  i  t.  d.  Około 

2  000  mieszkańców  (1001).  ^ 

Highate,  przedmieście  Londynu,  w  hrabstwie 
Middlesez,  na  wzgórzu  1 30  m.  Wysokiem,  z  pięk- 
nym kościołem  i  najpiękniejszym  cmentarzem 
stolicy.    Liczne  zakłady  dobroczynne.  ^■ 

Higll  Charoll=wysoki  kościół,  tak  się  tytułu- 
je kościół  angielski,  ob.  Anglikański  ko- 
ściół. B. 

Highlands,  t.  j.  ziemie  wysokie,  nazwa 
nadawana  całemu  górzystemu  obszarowi  Szkocyi, 
rozciągającemu  się  na  północ  od  poładniowo- 
szkockiej  niziny  (Lowlands).  Mieszkańcy  tej  gó 
rzystej  krainy,  zwani  HifEhlaoders  (t.  j.  miesz- 
kańcy gór,  górale),  są  ludem  pochodzenia  celtyc- 
kiego, słyną  ze  swej  energii  i  męstwa;  peł- 
ni bohaterstwa  i  poezyi,  są  twórcami  wielu  le- 
gend, które  zostały  literacko  zużytkowane  w  poe- 
zyi przez  Macphersona  w  „Pieśniach  Ossyana", 
a  w  prozie  przez  Walter  Scotta  w  jego  licznych 
powieściach  historycznych.  Higleoderzy  dzielnie 
walczyli  przeciw  przemocy  angielskiej,  lecz  wresz 
cle  po  klęsce  pod  CuUoden  ( 1 746  r.)  utracili  nwą 
niepodległość,  zachowując  tylko  j^zyk,  ale  i  ten 
szybko  zniłia  pod  wpływem  angielskiego,  a  daw- 
ni obrońcy  swej  niepodległości  stanowią  dzisiaj 
najdzielniejsze  pułki  armii  angielskiej  i  przy- 
czyniają się  obeottie  (1901)  do  ujarzmienia  Boe- 
rów.  W-  N. 

High  life  =  wysokie  iycie,  to  jest  wyższe, 
arysto  kra  tyczu  e  towarzystwo.  ^• 

Highmora  ciało  albo  znamię  (Corpus 
Highmori),  ob.  Jądro  (anat.)  i  High  morę. 

Highmora  jama  {Antrum  Highmori),  ob. 
Szczęka  (anat.)  i  Highmore. 


Highmore  Natanael  (*  d.  6  lutego  t.  i6ls 
w  Fordingbridge  [Hamptonshire] — f  d.  21  mir* 
ca  r.  1685  w  Slierbiimie  [DorBetshire]),  lekan 
zasłużony  jako  anatom.  Do  nank  zawodowych 
przykładał  się  w  Oksfordzie  i  tam  teł  v  r. 
1642  dyplom  doktorski  otrzymał,  poczem  do 
śmierci  zajmował  się  w  l^erburńie  wykonaw- 
stwem lekarskiem,  nie  zaniedbując  przytemprie 
naukowych.  Głównie  oddawał  się  posiokiwa- 
niom  anatomicznym  i  zbogaoił  nankę  dwoma  od- 
kryciami, mianowicie:  jamy  w  szczęce  górnej, 
noszącej  dotąd  jego  naswiako  (Antrum  J^ghm- 
ri~ ob.  Szczęka),  oraz  tworu  pewnego  w  ją- 
drze, zwanego  ciałem  albo  znamieniem 
{Corpus  H-i — ob.  Jądro).  Odkrycia  swe  ojfiui 
w  dziełach:  „Diaguisitio  corpofie  humani  anats- 
mioa,  in  qua  sangninis  oircnlationem  in  quń 
oorporis  particula  plurimis  typis  noviB  ao  aenig- 
matum  medioorum  succincta  dilueidatiooe  onu- 
tnm  proseoutus  est  eto."  (Haga  1651.  in  fol.) 
i  «The  history  of  generation  examining  the  opi- 
ttiona  of  diverB  anthors  eto."  (Londyn  1651, 
w  8-oe).— Por.  .Biograpfaie  mńdicale*  (t.  V  itr. 
187)  i  J.  Fagel  .Gesch.  der  Med."  (Cs.  I  sU. 
246). 

HigneBB=wy80kośó,  Yonr  H.  =  Wasza  wj- 
sokośó,  tytnł  utywany  w  przemówieniu  do  kit- 
lów angielskich  at  do  czasów  Henryka  VIII,  i&- 
miast  dzisiejszego  Yo nr  Majesty.  Royal  H.= 
królewska  wysokość,  do  dziś  -  dnia  jest  ^tołem 
ksiątąt  i  księżniczek  domu  królewskiego.  ^ 

Hlga  Steward,  tytuł  wyższego  urzędnika  uni- 
wersyteckiego, mianowanego  przez  kanclens  uni- 
wersytetu. Lord  H.  S.,  tytuł  prezydująe^ 
w  najwyższym  teybnnale  angielskim  (Court  of 
the  Queen  in  Parliament)  mianowanego  w  osob- 
liwszych  wypadkach.  Lord  H.  S.  of  England, 
Wielki  ochmistrz  angielski,  był  to  urząd  aBtao^ 
wiony  przy  wstąpieniu  na  tron  angielski  doma 
Lankasterskiego;  w  nowszych  czasach  dygnitan 
taki  bywał  miuiowany  tylko  na  jeden  dzień  ko- 
ronacyi.  *■ 

HiglL-tor^,  w  Anglii  arystokracya  ni^eayetncj 
krwi,  ob.  Tory. 

Hlgliwaymen  ^  ludzie  wielkich  dróg:  sami- 
skowani,  konni  rozbójnicy,  którzy  aż  do  wieka 
XVni  grasowali  w  Anglii  po  wielkich  drogacb. 
a  szczególnie  w  okolicach  Londynu.  Przez  śnit- 
łośó  i  rycerskość  swego  rodzaju  zdobyli  oni  1^ 
sobie  sławę  romantyczną,  stąd  ballady  ludowe 
opiewały  czyny  niejakiego  Klaudyusza  DuTalt 
i  drugiego  słynnego  H-a.  ^  | 

Higo,  prowincya  japońska  na  zachodniem  wj-  | 
brzeżu  wyspy  Kiu-siu.  Jakkolwiek  jest  to  pro-  | 
wincya  nadbrzeżna,  nie  dotyka  jeduak  bezpoćnd-  ! 
nio  otwartego  morza,  lecz  tylko  jego  caęści,  kti-  ; 
re  wdzierąją  się  tutaj  łukiem  w  swdiodnią  eioie  { 
wyspy  i  są  oddzielone  od  otwartego  mona:  aa  i 
południu — wyspami  Amakusa,  Oye,  Naga  i  1 1,  | 
a  na  północy  — -  piUwyspem  Simaban  prowinęp  i 
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E'mn  {zen  znaczy  po  japońaku  —  naprzodzie,  go 
— wtyle).  Ta  wewnętrzna  łukowata  ozęóó  iDor^a 
jest  podsielona  wązkim  p^wyspem  pitowinoyi  H., 
wyaanjętym  na  VBObód  i  zblitająoym  się  do  p6ł- 
wyspu  Simabara,  na  dwie  części:  ozęńć  północ- 
na, satoJta  Simabara,  oddziela  od  lądu  półwysep 
tegoż  nazwiska,  ozęśó  południowa  zaś,  .jezioro" 
Otentosama,  oddziela  od  lądu  wyiej  wymienione 
wyspy.  H.  jest  krainą  górzystą  i  wulkaniomą; 
obfituje  w  miedś,  węgiel  i  siarkę.  Krainę  tę 
skraplają  trzy  rzeki:  Sira  Kawa  na  północy,  prze- 
pływająca pod  głównem  miastem  Kumamoto,  Mi- 
dori-Kawa  w  środku,  nosząca  przy  ujściu  nazwę 
Kawadiyry-gawa  (obie  nohodią  do  zatoki  Simaba- 
ra), i  Kuma*gawa  na  południu,  tworząca  deltę 
priy  liściu  do  jeziora*  Otentosama.  Są  to  rze-* 
ki  fiieznaozne,  gdyi  biorą  początek  we  wscliod- 
nieh  górach  granicznych  tej  prowincyi,  której 
Bzerokośó  jest  mała  (około  75  kilom.).  H. 
produkcje  tytoń,  indygo,  cukier,  ryby,  zwierzy 
nę,  ptactwo  domowe,  konie,  bydło,  porcelanę,  fa- 
jans, wyroby  bambusowe.  Miasto  główne  Ku- 
mamoto. w.  M, 

Hi^sioS  ze  Smiray,  lekarz  grecki,  żyjący 
IZ  czasu  Juliusza  Cezara;  nauczał  w  Smir- 
nie  i  był  wielce  przez  współczesnych  ceniony, 
zarówno  jako  wykonawca  ftwej  sztuki  jak  1  nie- 
mniej jako  nauczyciel  znakomity;  Pliniusz 
wspomina  o  nim  bardzo  pochlebnie  (ks.  XXyiI, 
rozdz.  81).  H.  przyznawał  się  do  zusad  głoszo- 
nych ongi  przez  Erasistratosa  (ob.)  i  był 
głową  szkoły,  miano  swe  od  lekarza  tego  biorą- 
cej. Z  dzieł  jego  znamy  w  urywkach  jedno 
tylko:  o  lekach  i  pokarmach  (icspl  oX-r]<;);  urywki 
te  przechował  nam  Ateneusz  (ob.)  w  dziele 
„DeipnoBophistae'*  (księga  8  i  4).  —  Por.  »Bio- 
graph.  Lezikon  d.  berrorrag.  Aerzte"  (T.  III 
Btr.  202).  ^  •'■  ^• 

Hlkfttafl,  zwany  u  nas  Hic  et  as,  na  podsta- 
wie błędnie  czytanej  transkrypcyi  łacińskiej  te- 
go imienia.  Bodem  z  Syrakna.  filozof  grecki,  Pi- 
tagorejczyk,  żył  prawdopodobnie  w  V  wieku  przed 
Chr.  Daty  biograficzne  nieznane.  .Pisma  ani 
fragmenty  nie  doszły.  Mamy  do  rozporządzenia 
zaledwo  kilka  o  nim  wzmianek  u  doksografów: 
według  Dyogenesa  z  I^aerty  H.  miał  przyjmować, 
jeszcze  przed  Filolaosem  (ob.),  kołowy  ruch 
ziemi;  Pseudo -Plutarch  (De  placitis  philosopho- 
ram,  III,  9)  przypisuje  mu  naukę  o  domniema- 
nem  dziesiątem  cięte  niebieskiem  (dla  dopełnie- 
nia pitagorejskiej  dekady),  zwanem  &yt£/^y(prze- 
oiwziemia);  Cyceron,  powołując  się  na  Teofras- 
ta,  przypisuje  mu  twierdzenie,  że  ziemia  obraca 
Kię  około  osi  (ciroum  axem.  Academic.  II, 
39).  ^  V. 

Hilcone,  miasto  w  japońskiej  prowincyi  Orni, 
w  południowej  części  wyspy  Nipon,  na  wsohod- 
niem  wybrzeżu  jeziora  Biwa,  połączone  kole- 
ją żelazną  z  portem  Osaka.  Przeszło  20  000 
m-ców.  ^-  ^* 


967 

Eilall  Badr-ud-dżin  (Bedr-ed-din),  sławny 
poeta  perski  z  Astarabadu  {f  1630),  poohodzeoia 
czagatajsko- tureckiego.  Zamieszkawszy  w  Heracie, 
łyskał  tam  wielkie  względy  u  wezyra  Ali-Ssyra. 
Potem  bawił  w  Iraku  i  Azerbeidżauie.  Wróciwszy 
tlo  Heratu,  został  tam  przez  zdobywcę  uzbeckie- 
go, Ubaida,  skazany  na  śmieró  wskutek  podej- 
neoia  o  herezyę  szyicką.  Odznaczył  się  szcze- 
gólaiej  jako  tkliwy  poeta  liryoiny  swoim  Dy- 
wanem (wydanie  często  powtarzane:  w  Lncknow 
1846,  w  Cawnpur  1864  i  iu.),  oraz  poematem 
epickim  ,Śah  va  geddń"  (Szach  i  żebrak),  do- 
bry przekład  Ethógo  w.^Morgealiindiscbe  Stu- 
dien"  (Lipsk  1870).  Napisał  takie  inne  utwory 
epickie:  ,Si£&t  ul  uISak*  (Przymioty  kochających) 
i  „Leila  va  Mediunn'  (Leila  i  Medfinun),  które- 
go istnienie  jest  wątpliwe.  Najpopulamiajszym 
jest  Króliżebrak.  * 

Hilfdowle,  wielkie  plemię  arabskie,  które 
pierwotnie  miało  swą  siedzibę  w  Eidżazie,  skąd 
z  powodu  ciągłych  napadów  na  Syryę  wyparte 
zostało  w  w.  X  przez  kalifa  Aryza.  Wtedy 
przez  Egipt,  Barkę  i  Trypolis  wtargnąwszy  do 
środkowego  Magrebu,  tam  osiadło  i  przyczyniło 
się  znacznie  do  larabizowania  zwycaąjów  i  oby- 
czajów ludności  miejscowej.  ^ 

Hilara,  rodzaj  owadów  dwuskrzydłych  (Dt- 
ptera),  zaliczony  do  rsędu  krótkorogich  {Bfochy- 
e«ra)  do  rodziny  Empidae;  są  to  średniej  lub 
nieznacznej  wielkości  musskl,  unosiące  się  nie- 
raz całemi  chmarami  ponad  bieżącą  wodą.  Ro- 
dzaj ten  obejmuje  65  europejskich  gatunków; 
najpospolitsze  z  nich  H.  globulipes  (4 — 6  mm.) 
i  S.  chorica  (2.6—8  mm.).  ^- 

Hilaria,  stowarzyszenie  studentów  praskich, 
ob.  Magna  mater. 

Slarlus  Litomierzyoki,  dziekan  kapituły 
praskiej  (*  1413  w  Łitomierzyoach— f  J  469 
w  Budzi ejo wicach,  jak  wieśó  niosła,  otruty). 
Był  bakałarzem,  a  w  r.  1446  magistrem  nauk 
wyzwolonych  w  uniwersytecie  praskim,  leos  po- 
stradał to  stanowisko,  gdyt,  wyświęciwszy  się  na 
kapłana  we  Włoszech,  wyrzekł  się  utrakwizmu; 
za  to  został  kanonikiem,  a  r.  1461  administra- 
torem aroybiskupstwa  praskiego.  Był  zagorza- 
łym przeciwnikiem  króla  Jerzego:  na  walnym 
zjeździe  duchowieństwa,  zwołanym  przez  niego 
do  Pragi  w  d.  7 — 11  lutego  r.  1465  gorąco 
występował  w  obronie  uwięzionych  księży  kato- 
lickich, ale  po  ogłoszeniu  apellacyi  królewskiej 
z  d.  14  kwietnia  z  większą  częścią  swej  kapi- 
tuły umknął  do  Pilzna  i  tam,  na  wezwanie  pa- 
pieskie, słowem  i  pismem  walczył  bez  wytchnie- 
nia przeciw  Jerzemu,  a  d.  4  maja  wydał  pro- 
kłamacyę  do  katoliokich  panów,  w  której  dowo- 
dził im,  że  po  wyroku  papieskim  nie  powinni 
byó  posłuszni  królowi,  ten  bowiem,  nie  stawiw- 
szy się  na  wezwanie  papieża  i  kardynałów,  sam 
się  potępił  i  apellacya  jego  z  d.  14  kwietnia 
nie  ma  najmniejszego  znaczenia.  Naglony  przez 
papieża,  aby  działał  z  większą  energią,  osobnym 
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listem  pasterskim  (z  d.  23  grudnia  1407)  naka- 
zał wszystkim  gminom  kościelnym,  aby  odstąpi- 
ły od  króla,  grożąc  w  przeciwnym  rasie  odsą- 
dzeniem od  sakraroeutów.  Usiłował  tet  ssko- 
dsió  królowi  na  sejmie  w  Norymberdze,  s  po* 
tern  w  równiet  wrogich  samiaracb  jeździł  do 
Rzymu,  wyprawiony  przez  zjazd  wrocławski. 
Pobywszy  tam  do  kwietnia,  udał  się  z  legatem 
papieskim  do  Gradca  w  Styryi,  skąd  posłano  go 
do  obozu  Macieja  w  Trsebioy.  Powróciwszy  do 
Pilina,  wkrótce  potem  tycie  sakończył.  Z  pism 
jego  wymieniamy  ważniejsze:  „Traktńt  k  Janu 
z  Rosenberka  proti  z '  cirkve  vyobcovanema  Ji- 
rikffvi";  „TraLt&t  proti  pfijimani  pod  oboi" 
(1465);  .Disputaci  z  Rokicanoa"  (wyd.  Yoigta 
1775);  .Contra  perflditun  aliąnoram  Bobefflonun' 
(Sztrasburg  1485);  „Arcus  gebennulis.  óili  liiCi- 
8t&  pekeluó";  Traktat  o  najsvdtśe  prijimńni  telu 
a  krve  bo£i  pod  jedna  spasobń"  (przeciw  Roki 
uzanowł;  ,sermo  ad  senatum  popalamgue  Pilznen- 
sem"  (wyd.  Hilanera,  Praga  1820).  * 

Hilary  Piktawczyb,  iw.,  biskup,  Doktor  Kościo- 
ła (*  369).  UrodzU  się  w  Piktawii  (Poitiers), 
w  Akwitanii.  Drogą  naukow^o  badania  do- 
szedł do  wiary — i  nietylko  wyinswaó,  leon  sze- 
rzyć ją  zapragnął.  Porzucił  domowe  ogntoko,  za 
Kobopólną  zgodą  rozstawszy  się  z  żoną  i,  otoczo- 
ny powszechną  czcią,  zasiadł  na  stolic;  bisku- 
piej w  Poitiers.  Aryanizm,  który  się  podówczas 
ssenył,  snalazł  w  H.  dzielnego  pogromcę.  Spro- 
wadziło też  to  niełaskę  cesarską  i  wygnanie; 
Konstantyn  n  kazał  mu  wyjechać  do  Frygii.  Pod- 
czas czteroletniego  wygnania  napisał  H.  ,De  sy- 
uodis  sive  de  fide  orientaliurn*  i  wielkie  dzieło 
.Llbri  dnodecim  de  Trinitate,  sive  de  fide*.  Po 
powrocie  z  wygnania  prócz  pracy  pasterskiej 
prowadził  dalej  dzieło  oczyszczania  wiary  z  błę- 
dów aryańskicb.  Wśród  tak  różnorodnych  zajęć 
znajdował  H.  jeszcze  czas  i  na  studya  egzege- 
tycane.  Umarł  w  369  r.  Św.  Hieronim  nazywa 
go  .eloąuentiae  latinae  Rhodanns*  i  Jednym 
z  najgorętszych  obrońców  prawdy  ohrześciań- 
skiej".  Na  prośby  prowinoyonalnego  synodu 
w  Bordeaux  Pius  IX  zaliczył  św.  H-ego  w  po- 
czet Doktorów  Kościoła  (1852  r.).  Najlepsze  wy- 
danie dzieł  ŚW.  H-go  .Opera  S.  Hilarii  Piet.", 
uskutecznił  Soypion  Maffei  (Werona  1680).  ^ 

Hilary  Św.,  biskup  arelateński  (*  401 — f 
449).  Potomek  rodu  wybitnego  południowej  Gal* 
lii,  pędził  życie  światowe  i  dopiero  zbliżenie 
z  wujem,  Honoratem,  wywołało  przełom 
w  jego  przekonaniach:  majątek  rozdid  ubogim 
i  wstąpił  do  klasztoru  na  wyspie  Lorins.  któ- 
rego opatem  był  św.  Honorat,  i  ćwiczył  się  tam 
w  naukach  i  pobożności.  B.  429  został  mia- 
nowany bpem  arelateńskim  po  śmierci  św.  Ho- 
norata, 1  jego  3-letnioh  rządach.  Na  stanowi- 
sku tem  H.  wyróżnił  się  nadzwyczajną  święto- 
bliwością,  nauką  głęboką,  oraz  zasłynął  niepo- 
spoli^m  talentem  kaznodziejskim.  Z  klasztorem 
w  Lorins  pozostawał  w  ciągłych  stosanJueh.  H. 


był  śmiałym  i  odważuym  w  karceniu  nadaiy^ 
i  występków,  co  było  powodem,  iż  miił  wieli 
nieprzyjaciół.  Prezydowfd  na  wielu  syaodsd, 
mocą  praw  metropolitalnych,  ndsielonydi  bpoiri 
arelateńsklemu  przez  papieża  Zozyma  r.  417. 
W  sprawach  bpów  Ghelidoniusza  i  Projectmi, 
pomimo  iż  działał  w  dobrej  wierze,  jednak  s  po- 
wodu zbyt  wielkiej  gorliwości  naraził  się  SMi> 
łicy  Ap,,  z  którą  miał  sajśoia;  później  się  j^ 
duak  upokorzył  i  papieża  przeprosił.  Wród*. 
szy  do  swej  dyecezyi,  wiódł  życie  czynae  i  b- 
martwione,  zyskując  sobie  miłość  i  poszanowa- 
nie, nawet  wśród  Żydów.  Potwars  o  hereijFf. 
czynioną  św.  H>ema.  odpierają  Bollandyści  w  iyt- 
sertacyi,  zamieBzcaonej  po  żywocie  jego.  Świid- 
^osy  za  nim  również  to,  te  był  w  śeisłyeh  ito- 
sankach  z  Św.  Germanem  antysyodoreńskia, 
uczonym  i  światłym  przeciwnikiem  pelagianizn 
w  Brytanii.  Czci  jego  jest  poświęcony  dnei 
5  albo  7  maja.  Na  obrazach  przedstawiają  p 
z  gołębicą,  jako  symbolem  słodyczy  jego,  dBo- 
śoi  i  mądrości.  Napisał  Żywot  św.  Honmti, 
Homilie  na  uroczystości  całego  roku,  WjUa4 
Symbolu,  Listy,  wiersze :  „Historiam  Oene- 
seos". — Dzirta  św.  H-^o  są  w  „S.  Hilarii  Pi& 
tav.  Opp,  ed.  Miraens"  (Paryż  1644);  w  .Bi- 
blioth.  PP.  mar.-  (Lugd.  t  YIH);  Mignę  .P»- 
troi.  lat,"  (t.  60).  A 

Hilary  ów.,  papież  4ft  1  —468,  w  któiyn 
zmarł.    Rodem  z  Sardynii,  był  za  pap.  Leou 
1  archidyakonem  Kościoła  raymskiego.  B.  449 
wysłany  z  innymi  legatami  papieskimi  na  aoUr 
efeski  (zwany  rozbójniczym,  ob.),  opierał  ue 
usiłowaniom  Dyoskora,  by  potępić  Flawiana  arebpi 
konstanty  nopolskiego,  a  przed  obawą  zemz^  m* 
siał  następnie  uciekać  potajemnie,  żeby  tM 
sprawę   papieżowi.    Będąc  w  Efezie,  zawiąał 
stosunki  przyjazne  z  Teodoretem   bpem  Cym 
Na  stanowisku  archidyakona  załatwił  z  roskui 
papieża  kwestyę  o  czas  święcenia  Wielkiejno^, 
w  którym-to  celu  znlóał  8I9  listownie  s  ucsofffB 
matematykiem,  Wiktoryuszem  akwitańskim,  pn^ 
sząc  go  o  napisanie  komputu  paschalnego.  Śhdj 
tego  znajdujemy  w  listach  H-egó.  ObjąwBiy 
Stolicę  Ap.  po  Leonie  I,  szedł  jego  śladsni 
Zaji^  się  tet  szczególniej  wykorzenieniem  wkn- 
dającego  się  między  bpami  nepotyzmu,  i  kilb 
sporów  jurysdykcyjnych  tego  rodzaju  sam  m- 
strzygnął  (Rustyka  arcybpa  Narbonny,  Nuiidinv7«- 
sza  bpa  Burcelony,  i  inn.).    O  stosunku  H-ego 
do  Kościi^  mohodniego   mało  wiadomo,  ii- 
stał  bowiem  tylko  jedea  list  jego  do  Nieefm- 
Wreszoie  pap.  Gelazy  I  wspomina,  że  gdy  nie- 
jaki FiloteuBZ  Macedończyk  chciał,  przy  poflM- 
cy  ces.  Antemiussa,  zaprowadzać  w  Bsymis  si- 
we sekty,  H.  oparł  się  temu  i  skłonił  eewa 
do  przysięgi,  iż  heretyków  więcej  popierać  Ń 
będzie.    Za  H-ego  rozpoczęły  się  pamiętaie  sp*- 
ry  Monofizytów.     Czci    jego    poświęcony  jtft 
dzień  10  września  albo  21  lut,  17  lipca.  Li- 
sty tego  papieża,  w  liczbie  17  (licząc  w  to  pi- 
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sanę  za  dyakoÓBtwa  i  od  innych  osób  na  pa- 
piestwie otrzymane),  b^:  Thiel  ,,£pistolae 
rom.  pont.'  t.  I,  p.  127—174;  cf.  p.  1 — 6  ino- 
Bita  praev.;  Mignę  ;,Patrol.  lat/  1  LVIII;  po- 
jedyńoze  listy  gdsie  drakowane,  ob.  Jaffe  «He- 
gęsta"  p.  48  iJ.  A.  Fabiieii  „Bibl.  Pat.  med.".  A 

Hiiaiya  ŚW.  była  matką  św.  Afry  z  miasta 
Augustodunum  (dziś  Augsburg).  Obie  je  i  ich 
słuiebaice  nawrócił  był  na  wiarf  chrzećoiańską 
biskup  NaTcyz,  chroniący  się  w  ich  domu  pod- 
czas prześladowania  za  cesarzów  Domicyana 
i  Maksymiana  Herkula.  Po  śmierci  męczeńskiej 
Afry,  którą  oskarjtono  o  cbrześciaństwo  i  na 
stos  skazano,  H.  ze  służebnicami  swojemi: 
Dygmą,  Eunomią  i  Eutropią,  znalazłszy  ciało  jej 
nietknięte  przez  ogień,  ze  czcią  je  pogrzebała. 
Ody  się  dowiedział  o  tern  sędzia,  Gajus,  za- 
wezwał je  do  złożenia  oftar  bałwanom,  a  kiedy 
się  temu  oparły,  mieniąc  się  cbrzeócianfcami,  ka- 
zał dom  H-i  obłoAyó  słomą  i  spalió  ją  razem  ze 
słaiebnicami.  ^ 

^larTOn  (Tłarion),  piąty  metropolita  kijow- 
ski, a  pierwszy  z  Rusi.  W  czasie,  kiedy  Bizan- 
cyum  zerwało  ostatecznie  łączność  z  Kościołem 
rzymskim,  w,  ks.  kijowskij  Jarosław,  zwoławszy 
władyków  z  całego  państwa  swego,  kazał  im  na 
wakującą  po  śmierci  Oreka,  Teopompa,  stolicę 
metropolitalną  wybrać  Hilaryona  (r.  1091).  Był 
on  parochem  we  wsi  Berestowie,  gdzie  Jaro- 
sław, mając  swój  pałac,  często  przesiadywał 
i  znał  go  osobiście,  jako  męża  uczonego  i  świą- 
tobliwego. Władykowie  byli  posłuszni  i  H.  objął 
metropolię,  nie  pytając  o  pozwolenie  patryarchy 
bizantyjskiego,  stał  się  więc  ua  swej  stolicy 
niezależnym  od  Csrogrodu.  H.  prowadził  życie 
spokojne,  proste,  ascetyczne;  jeszcze  będąc  pa- 
sterzem wiejskim  w  Berestowie,  wykopał  tam 
w  poblizkim  lesie  własuemi  rękoma  jaskinię 
i  często  cłiodził  do  niej  modlić  się  i  rozmyślać. 
Jaskinię  tę  znalazł  później  bogobojny  Antoni, 
który,  powróciwszy  z  pielgrzymki  na  Górę  św. 
Athos,  postanowił  był  osiąść  na  osobności  i  pę- 
dzić żywot  pustelniczy.  W  sam  raz  do  tego  ce- 
lu nadała  mu  się  pieczara  H-a.  Osiadł  w  niej, 
a  ściągnąwszy  do  siebie  z  czasem  wielu  poboż- 
nych, dał  początek  pieczerskiej  ławrze  kijow- 
skiej. H.  rządził  metropolią  lat  16  — 17  (od  r. 
1051  do  1067  lub  68,  w  którym  umarł).  Na- 
stępm'  książęta  nie  utrzymali  niezależności  me- 
tropolii kijowskiej;  po  śmierci  H-a  patryarcho- 
wie  carogrodzcy-  zdołali  znów  rozciągnąć  na  Ruś 
supremacyę  swoją  i,  jakkolwiek  z  początku  dwu 
jeszcze  metropolitów  krajowców,  potem  jednak- 
ie samych  już  tylko  Greków  słali  do  Kijowa. 
H.  należy  do  liczby  najprzedniejszych  pisarzy 
poczynającej  się  literatury  ruskiej.  Z  jego  imie- 
niem łączy  się  ułożenie  Nomokanonu  (pra- 
wa kanonicznego)  w.  ks.  Jarosława;  niema  wszak- 
że żadnej  pewności,  że  autorami  jego  byli:  H. 
i  Jarosław.  Natomiast  niewątpliwie  dziełami 
H-a  są:  , Słowo  o  zakonie  i  błagodati",  oraz 
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.Tspowiedanie  wiery",  odznaczające  się  prostotą 
i  jasnością  wykładu.  Jemu  też  przypisują  »Pou- 
czenie  o  polzie  duszewnoj"  i  „Słowo  k  bratu 
Btolpnikn",  którą  profes.  Pietrowskij  znalazł 
w  .sborniba'  serbskim  z  w.  XIV — XV  i  wydnł 
w  Sprawozdaniach  uoiw.  kazańskiego  (r.  1865, 
t.  I).  Pisma  H-a  są  ważnym  pomnikiem  histo- 
rycznym, jako  dające  obraz  ówczesnego  chrze- 
ściaństwa  na  Rusi  i  charakteryzujące  działalność 
reformatorską  Jarosława.  ^ 

Hłlaryon  Św.,  opat  (*  288— t  371  czy  372). 
Był  założycielem  i  rozkrzewicielem  życia  zakon- 
nego w  Palestynie  i  Syryi.  Syn  rodziców  po- 
gan, urodził  się  w  miasteczka  Tabata,  niedaleko 
Gazy;  kształcąc  się  w  Aleksandry!,  obeznał  się 
z  zasadami  wiary  chrześciańskiej,  a  następnie 
ochrzcił;  poznawszy  zaś  pustelnika  Tebaidy,  św. 
Antoniego,  zapragnął  pójść  w  jego  ślady.  Po 
śmierci  rodziców,  całą  spuściznę  rozdał  ubogim 
a  sam  udał  się  na  pustynię  niedaleko  od  Maju- 
my.  Niepokojony  jednak  przez  rozbójników,  i;qu- 
siał  się  często  przenosić  z  miejsca  na  miejsce. 
Życie  wiódł  bardzo  surowe,  oddane  modlitwie 
i  pracy;  po  22  latach  czynił  już  cuda.  Odtąd 
mnóstwo  chorych  Syryi,  Egiptu  uzdrawia  i  za- 
chęca do  życia  pusteluiczego,  które  tym  sposo- 
bem krzewi.  Bywał  w  Pelusium,  Sycylii,  Dal- 
macyi  i  na  Cyprze.  Gdy  umarł,  uczeń  jego 
Hezychius,  przeniósł  ciało  do  Palestyny  i  złożył 
w  klasztorze  Majuma.  Święto  H  a  jest  obcho- 
dzone d.  21  pażdz.  Malują  go  jako  pustelnika, 
odzianego  skórą  zwierzęcą,  a  obok  smoka.  Ży- 
wot jego  opisał  św.  Hieronim,  także  ap.  Rosweid 
Yitae  PP.;  ap.  Surium,  Vitt.  SS.  21  Octobr.;  ap. 
Holland.,  Acta  SS.  210  c,  tob.  IX  43-59.— 
Por.  Buckius  ^Comment.  pracy."  ib.  p.  16-43.  A 

Hilbert  Dawid  (*  1862),  jeden  z  najwybit- 
niejszych   spółozesnych   matematyków  niemiec- 
kich, był  profesorem  w  Królewcu,  obecnie  zaś 
zajmuje  katedrę  matematyki  w  Getyndze,  gdzie 
rozwija  płodną  działalność  pedagogiczną.  Ogło- 
sił szereg  ważnych  i  oryginalnych  zdań,  odno- 
szącycli   się  do  teoryi  ogólnej  form  algebraicz- 
nych, do  teoryi  funkcyj  i  teoryi  liczb,  przeważ- 
nie w  dzienniku  „Mathematische  Annalen",  któ- 
rego jest  spółredaktorem,  i  w  pismach  Towarzy- 
stwa nauk  w  Getyndze,  którego  jest  członkiem, 
oraz  w  rocznikach    stowarzys^.euia  niemieckie- 
go matematyków. — Wymieniamy  niektóre  z  naj- 
ważniejszych jego  rozpraw:    „Ueber   die  Tlieo- 
rio  der  algebraischen  Formen"  (.Mathem.  Ann." 
XXXVI);  „Ueber  die  vollen  luYariantensyBt^me" 
(tamże,   XLII);    „Uebdr   die   Transcendeuz  der 
Zahlen  e  und  tc"  (tamże,   XLIII;  przekład  w  t. 
V-ym  „Prac  matematyczno-fizycznych",  Warsza- 
wa 1894);  nUeber  die  Zerlegung  der  Ideale  ei- 
nes  Zahlenkdrpers  in  Primideale"  (tamże,  XIjIV); 
„Die  Theorie  der    algebraischen  Zahlkórper" 
(ważny  referat  w  t.  V-ym  Boczników  Stowarzy- 
szenia niemieckiego  matematyków,  Berlin  1897); 
,Qrundlagen  der  Geometrie"    (Lipsk.  Teubuer. 
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1899;  porów.  art.  Oeometrya  w  .Bncyklope- 
dyi'  niniejszej)  i  t,  d.  ^• 

Hilbrant,  herb  polski.  Na  tarozy,  w  polu 
srebruem,  dwa  wręby;  z  górnego,  dłuższego,  wy- 
chodzą trzy  płomienie.  Pieczętuje  się  nim  ro- 
dzina Hilbrantów,  w  Prusach  Zachodnich  zamiesz- 
kała.— Źródła:  Kuropatnicki;  Małachowski  (str. 
169).  D. 

Hilburg,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy 
czterodzielnej  w  polu  pierwszem,  złotem — orzeł 
czarny;  w  drugiem  i  trzeciem,  błękitnych — lew 
srebrny  wspięty,  lewą  przednią  łapą  o  górę  opar- 
ty; w  ozwartem,  błękituem — na  zielonej  mura- 
wie góra  z  czerwonym  otworem  sztolni,  węż- 
szym u  góry,  szerszym  u  dołu;  na  górze  dzie- 
więć chorągiewek  rzędem.  Nad  hełmem,  w  ko- 
ronie szlacheckiej,  orzeł  czarny.  Labry  z  pra- 
wej strony  podbite  złotem,  z  lewej  błękitne,  pod- 
bite srebrem.  Nadany  Franciszkowi  Bilburguwi, 


urzędnikowi  żup  solnych  wielickich,  z  przydom- 
kiem von  Ehrenfels,  w  r.  1794.— Źródła:  Hef- 
ner,  Borkowski,  Ostrowski.  ^* 

Eilolieil,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarozy, 
w  polu  czerwonem.  trzy  kopie  złote  ułożone 
w  gwiazdę:  środkowa  prosto  ieleicem  na  dół, 
boczne  ua  krzyż  ukośuie  żeleźcem  do  góry. 
Nad  hełmem,  w  koronie  szlacheckiej,  ogou  pawi. 
Odmiana  herbu  Jdlita  (ob.),  nadana  Tomaszowi 
Hiichenowi,  starszemu  wielkiej  gildyi  w  Inflantach, 
przyjętemu  do  herbu  przez  kanclerza  Zamoyskie- 
go w  d.  2  stycznia  1591,  r. — Źródła;  Niesiec- 
ki;  Siebmacher  111  U,  321;  Borkowski.  ^• 

Hilohen,  ob.  Chilohen  Dawid. 

Hilolien,  ob.  Hylchen. 

Hilchenbach,  miasto  w  pruskiej  regenoyi  Arns- 
berskiej,  w  powiecie  Siegen,  nad  Ferndorf  i  na 
linii  Kreuzthal  -  Laaspe  -  Kolbe  pruskich  dr.  żel. 
państwowych.  Ma  kościół  parafialny  ewangielic- 
ki.  seminaryum  nauczycielskie,  sąd,  nadleśnictwo, 


pomnik  pisarza  niemieckiego  Jun^-Stilliaga,  któiy 
się  tu  urodził,  wielką  fabrykę  skór  podeszwo- 
wych  (obrót  roczny  około  2  000  000  marek),  fa- 
brykę kleju,  gwoździ  druoiaa;cb,  tartak  fornirów, 
tkalnię  płótna.  W  pobliżu  wielki  zakład,  górni* 
czy,  wydobywający  rudę  ftelazną,  połączony 
z  odlewnią  żelaza  w  Stalbergu  oraz  z  fabryką  ma- 
chin w  Dalbmcb  i  Miisen;  fabryka  parowa  filcn 
w  Haarhausen;  fabryka  prochu  w  Handerhausen; 
wieś  Oraud.  w  której  się  urodził  Jung  Stilling— 
nad  nią,  na  Rothaargebirg,  ruiny  zamku  Oina* 
berg,  niegdyś  należącego  do  księcia  orańsfco- 
nassausko-siegeńskiego.  Mieszka&ców  przeoło 
2  000.  Ł 

Hilda  (po  skandynawsku  H il di),  jedna  i  Wał- 
kiryj  (ob.),  występująca  w  sagach  jako  Bryn- 
hilda.  Odyn  nakazuje  jej  pomagać  Hjalmgim- 
narowi,  staremu  wodzowi  Ootów,  w  walce  z  mł** 
dym  Agnarem;  H.  pomaga  temn  ostatniemu,  a 


Fig.  254. 
Hilchea. 


to  Odyn  karze  ją  snem.  który  skończyć  się  ma 
nie  wcześniej,  aż  rycerz  Sygurd  ją  zbudzi.  laze  ! 
podanie  czyni  H-ę  przedmiotem  walki  ojoa  jej 
z  uwodzicielem,  Hedynem,  którym  H.  czarani 
przywraca  ciągle  życie,  choć  się  zabijają. — Por. 
Klee  «Zar  Hildesage*  (Lipsk  1873);  Miiileobotf 
w  tomie  XXX-ym  „Zeitsohrift  fiir  deataohes  Al-  j 
terthum."  ^  \ 

HUdanUS  F.,  ob.  Fabricius  Hildanni  | 
HildburgharUSeili  miasto  powiatowe  w  księ-  j 
stwie  Sachsen-Meiniugen,  nad  rozszerzoną  doli- 
ną Werry,  a  południowo-zaobodnioh  stóp  Lasi 
Turyngeńskiego,  krzyżownioa  kolei  ftelaznyeh. 
Składa  się  z  większego  miasta.  Starego,  i  mniej- 
szego. Nowego,  założonego  przez  fraucuskicb 
protestantów  w  1710  roku.  Ma  2  kościoły  ewan- 
gięli  okie.  1  katolicki  i  synagogę,  zamek,  2aau^ 
niony  na  koszary,  z  parkiem,  w  którym  inajdi- 
je  się  pomnik  królowej  Ludwiki  pruskiej,  star; 
ratusz.  W  1900  r.  liczyło  8  000  m-ców.  Mi»- 
8to  przemysłowe  (wyrób  zabawek,  machin  rolni- 
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oiyeh,  mleka  skondeosowaaego,  piwa,  cegieł). 
Zakład  kartograficzny.  w.  n. 

Hildebert,  filosof-sobolastyk  francuski  (*  1057 
w  Lavardin).  Niewiarogodna  tradycya,  jakoby 
H.  był  uczniem  Berengariasa  b  Tours  (ob.), 
opiera  się  na  tern  tylko,  te  H.  ułoftył  epita- 
fium Qa  cze&6  tegoż.  Równiefi  nieuzasadnioną 
jest  tradycya,  jakoby  H.  był  mnichem  w  CInny 
i  uczniem  Hngtte8*a  de  St.  Viotor  (ob.),  opata 
tego  klasztoru.  Natomiast  dość  pewnem  jest, 
te  w  młodości  H.  był  przełotonym  szkoły  kate- 
dralnej w  Le  Mans  i  tamie  po  śmierci  biskupa 
HoSla  w  r,  1007  sostał  wyniesiony  na  katedrę 
biskupią.  Ody  niebawem  wybuobła  wojna  po- 
między hrabią  Mansu  i  królem  angielskim,  Wil- 
helmem Rudym,  przerażony  H.  udał  się  do  Rzy- 
mu, by  zrzec  się  godności  biskupiej,  lecz  za  na- 
mową papiefta,  Paschalisa  II,  wrócił  na  swoje 
stanowisko.  Tu  musiał  walczyć  i  herezyarobą 
Henrykiem,  sektantem  Piotra  de  Bruys,  przy- 
czem  miał  posługiwaó  się  nie  samą  tylko  powa- 
gą moralną  i  perswazyą.  W  r.  1125  wyniesio- 
ny na  katedrę  arcybiskupią  w  Tours,  tamte 
umarł  pomiędzy  1131  a  1136  r.,  uczczony  po 
śmierci  tytułem  venerabiHs. — W  swoim  czasie 
H.  jeet  jednym  z  wybitnych  znawców  i  wielbi- 
cieli starożytności  klasycznej.  Poezye  jego, 
tchnące  entuzyasmem  dla  Rzymu  i  Orecyi,  obfi* 
tują  w  szczegóły  z  literatury  i  mitologii  klasycz- 
nej. W  teologicznych  dziełach  swoich  chętnie 
cytuje  Piatona,  Arystotelesa,  Wergilego,  Horace- 
go, Cycerona,  Senekę.  W  dziele  .Tractatus 
theologious*  zaznaczywszy  niebezpieczeństwo  i  ja- 
łowośó  dyalektyki,  podnosi  wartośó  wiary  bezpo- 
średniej, o  ile  ta  nie  jest  contra  rałionem.  Wia- 
rę tak  określa:  „Fides  est  voluntaria  oertitudo 
absentinm,  snpra  opinionem  et  infra  soientiam 
constituta"  (wiara  jest  to  dowolne  przeświad- 
czenie o  rzeczach  nieobecnych,  wytsze  od  mnie- 
mania, ale  nitsze  od  wiedzy).  Rozum  sam  przez 
się  mośe  stwierdzić  istnienie  Boga,  gdyi  dusza, 
która  ma  o  Bogu  pojęcie,  wie,  ie  nie  istniała 
zawsze;  skoro  zaś  miała  początek,  tedy  nie  mogła 
stworzyć  sama  siebie,  lecz  musiała  być  stworzo- 
ną przez  jakąś  przyczynę,  która  juft  sama  nie 
miała  początku.  Roznm  może  nietylko  dowieść 
istnienia  pierwszej,  bezwzględnej  przyczyny,  lecz 
nadto  może  dowieść,  że  przyczyna  ta  jest  jedy- 
ną; gdyby  bowiem  istniały  dwie  pierwsze  przy- 
czyny, albo  byłyby  niedoskonałemi,  a  w  takim 
razie  nie  wystarczałyby;  albo  obie  byłyby  dosko- 
nałemi,  w  takim  razie  jedna  z  nich  byłaby 
zbyteczną.  Tak  również  rozumem  i  niezależnie 
od  objawienia  możemy  dociec  innych  przymio- 
tów Boga,  jak:  sprawiedliwości,  dobroci,  mądro- 
ści, nieskończoności.  Zresztą  Bóg  nie  chce  być 
całkowicie  pojętym,  ażeby  tem  większą  była 
zasługa  wiary;  nie  chce  też  być  zupełnie  nie- 
poznawalny:::, ażeby  niedowiarstwo  nie  miało 
usprawiedliwienia.  Następująca  charakterystycz- 
na definicya  Boga  nacechowana  jest  panteizmem: 


,  Super  cunuta,  subter  ouucta,  esetra  cuncta,  intra 
cuncta;  Intra  cunota  nec  inclusas,  extra  cunota  nec 
cKclusuB,  saper  cuncta  nec  elatus,  subter  cuncta 
nec  substratus,  super  totus  praesidendo,  subter 
totus  sustinendo,  extra  totus  complectendo,  intra 
totus  est  implendo."  Winnym  traktacie  („Pbilo- 
sophia  moralis:  de  utili  et  honesto*)  H.  sprowa- 
dza etykę  dc  trzech  naczelnych  zagadnień:  1) 
Co  to  jest  uczciwość?  2)  Co  to  jest  pożytek? 
8)  Jak  pogodzić  pożytek  z  uczciwością?  Roz- 
wiązania daje  w  duchu  Cycerona  i  Seneki,  bo 
też  zamierzył,  jak  sam  wyznaje,  rehabilitować 
moralność  poganką  wobec  chrześciaństwa,  Tru- 
dno nie  dostrzedz  tu  wczesnego  przebłysku  Odro- 
dzenia i  nawet  racyonalizmu.  Spćłczesny  Ber- 
nard z  Clairvaux  nazywa  H-a  „wielkim  filarem 
Kościoła  (tanta  ecdesiae  columna)".  Nadmienić 
wszakże  wypada,  że  wartość  wydania  dzieł  H-a 
przez  A.  Beangendre'a  ^Yenerabilis  Hiłdeberti 
opera  tam  edita  quam  inedita*  (Paryż  1708;  po- 
wtórzone wyd.  Paryż  1854)  została  zakwestyo- 
nowaną;  wydanie  to  niesłusznie  ma  przypisywać 
niektóre  pisma  cudze  H-owi,  głównie  zsś  Trak- 
tat teologiczny,  który  ma  być  dziełem  Hugues 
de  St.  Yiotora.  W  takim  razie  tytuły  filozoficz- 
ne, przypisywane  H-owi,  należałoby  przenieść 
na  właściwego  autora.  —  O  H-cie  ob.:  Ampóre 
,Histoire  littćraire  de  ła  France"  (tom  lU);  ,Hi- 
stoire  Uttćraire  de  la  Frimce,  par  des  religieux 
Bćnćdictins"  (tom  XI);  H.  Denifie  „Archiv  fiir 
Łitteratur-  und  Kirohengeschichte  des  Mittelal- 
ters"  (1877,  t.  III  864—640).  Ad.  m. 

Hildebrand,  ob.  Grzegorz  VII,  papież. 

Hildebra&d  Chrystyan  był  sekretarzem  ostat- 
niego biskupa  dorpackiego^  Hermanna,  i  wspól- 
nie z  nim  w  roku  1558  jako  jeniec  do  Moskwy 
zsprowadzony.  Szczegóły  życia  jego  są  wcale 
nieznane.  Zostawił  w  rękopisie  dziełu,  w  którem 
opisał  wszystko,  co  się  z  Hermannem  od  wcię- 
cia go  dc  niewoli  stało.  Dzieło  to,  napisane  — 
jak  mówi  sam  H.  —  w  Moskwie  roku  1559,  ma 
tytuł:  ,Kinfaltiger  und  kurzer  Begriff,  was  dem 
hóchwttrdigen  Fiirsteu  und  Herrn  Herrmann  Bi- 
sohofen  und  Herrn  des  StifFts,  allenthalben  be- 
gegnet  und  zugesogen  worden,  duroh  Christian 
Hildebrandt  eilends  in  der  Muscow  verfasset  und 
zusammengelegen,  anno  a  redempto  mundo  1 559, 
den  15  Tag  Januarii".  Napierski  (,Lexioon' 
in,  35)  mówi,  że  rękopis  H-a  znajdował  się 
w  bibliotece- wielkiego  księcia  rossyjskiego  Kon- 
stantego Pawłowicza,  między  rękopisami  in  4-o, 
księga  XXX  str.  43 — 109.  Opis  wypadków  cią- 
gnie się  do  12  stycznia  1559  roku,  lecz  końca, 
jak  się  zdaje,  brakuje,  a  także  w  środku  niema 
kilku  wierszy. — .Enc.  S.  Org.". 

Hildebrand  Bror  Emil,  archeolog  i  numiz- 
matyk szwedzki  (*  1806  we  Flerohopp,  w  Kar- 
mar-Lan— t  1884).  W  1830  r.  mianowany  do- 
centem katedry  numizmatyki  przy  uniwersytecie 
w  Lund,  gdzie  H.  odbył  atudya  uniwersyteckie, 
w  1837  został  sekretarzem  generalnym  dożywot- 
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nim  Akademii  Bztnk  pięknyoh  w  Sztokholmie, 
aatykwaryuBzem  królewskim  państwa  i  kusto- 
Bzem  gabinetu  medali.  Zbiory,  jakiemi  zarzą- 
dzał, dzięki  sabiegom  jego  i  pracy,  wzbogaciły 
8iQ  bardzo;  ważae  i  saraczytae  atanowiako  aa- 
tykwaryuBza  państwowego,  z  którem  łąozyło  się 
dyrektorstwo  muzeów  narodowych  i  dozór  na- 
czelny nad  zabytkami  historyczuemi  kraju,  H. 
zajmował  do  r.  1879. — H.  jest  autorem  lioznyoh 
prac  z  zakresu  swojej  apecyalnoćci,  wydaoyoh 
w  języku  szwedzkim  (z  wyjątkiem  rozprawy 
drukowanej  po  łacinie  „Numismata  angIo-saxoni- 
ca  Musei  lundensis"  1829),  a  mianowicie:  Przy- 
czynki służące  do  wyjaśnienia  rozwoju  wyrobów 
metali  w  Szweoyi  (1831—32);  Monety  anglo-aa- 
skle  znalezione  w  Szwecyi  (1846,  nowe  powięk- 
szone wydanie  1881);  Medale  pamiątkowe,  od- 
noszące się  do  Gustawa  III  (1868);  Pieczęcie 
szwedzkie  z  epoki  Wieków  Średnich  (1862 — ti7); 
Medale  pamiątkowe  wybitniejszych  mę2ów  szwedz- 
kich i  dynastyi  szwedzkiej  (1874—75).  Od  r. 
1838  do  1879  H.  redagował  Akta  akademii, 
a  od  1864  do  1880  jej  wydawnictwa  peryodyoz- 
ne.  W  latach  1834—40  wydał  tomy  od  XIX-go 
do  XXIV-go  Dokumentów  do  dziejów  skuudynaw- 
skioh,  oraz  sporządził  nader  pracowity  skoro- 
widz do  pierwszych  dwudziestu  tomów  tego  wy- 
dawnictwa (1835);  w  latach  od  1837  do  1865 
H.  wydał  drugą  połowę  tomu  II-go  i  całe  tomy 
III,  IV  i  V  Dyplomataryusza  szwedzkiego  (Svenskt 
diplomatarium);  wreszcie  w  latach  od  1874  do 
1878  razem  z  synem  swoim.  O lofem  (ob.  niżej), 
wydał:  Wizerunki  przedmiotów  przechowywanych 
w  szwedżkiem  muzeum  historycznem.  s. 

Hildebrand  Bruno  (*  1812  roku  w  Naum- 
burgu  nad  Saalą  —  f  w  1878  r.  w  Jenie),  wy- 
bitny ekonomista  niemiecki,  jeden  z  twórców 
tak  zwanej  szkoły  historycznej  w  nauce 
ekonomii.  We  wszechnicach  niemieckich  studyo- 
wał  filozofię  i  historyę.  W  r.  1836  habilitował 
się  jako  docent  we  Wrocławiu,  a  w  roku  1839 
został  profesorem  nadzwyczajnym,  zaś  w  roku 
1841  profesorem  zwyczajuym  nauk  państwowych 
w  Marburgu.  W  latach  1849 — 50  był  przedsta- 
wicielem miasta  Bockenheim  w  sejmie  hesskim. 
Tutaj  H.  postawił  wniosek  odmówienia  rządowi 
hesskiemu  dotacyi  finansowej.  Gdy  później  sejm 
został  roiswiązany,  H.,  prześladowany  przez  rząd 
i  poddany  karze  porządkowej,  utracił  katedrę 
w  Marburgu.  Udał  się  wtedy  de  Szwajcaryi, 
gdzie  otrzymał  profesurę  w  Ziirychii,  a  następnie 
w  Berlinie;  tutaj  też  założył  biuro  statystyczne. 
W  roku  3861  powołany  został  do  Jeny  na  ka- 
tedrę ekonomii  politycznej.  Prowadził  tu  jesz- 
cze seminaryum  nauk  państwowych,  a  nadto  za- 
łożył wydawnictwo  „Jahrbueher  fUr  National- 
bkonomie  und  Statistik",  które  redagował  przy 
współudziale  swego,  ucznia,  Conrada.  Nakouiec 
powołał  też  do  życia  .biuro  statystyczne  państw 
turyngeńskich"  i  ogłaszał  wyniki  jego  prac.  Do 
najważniejszych  jego  dzieł  należał  podręcznik 


ekonomii  p.  n.  »Die  Nationalokonomie  dei  Qe- 

genwart  uud  Zukunft*  (Frankfurt  1848).  W  pra- 
cy tej  rozszerzył  program  badań  ekonomicznych 
za  pomocą  metody  łustorycznej,  dążąc  do  ros- 
bioru  różnyeh  zjawisk  gospodarczych  ze  stano- 
wiska praw  rozwojowych  ładów  i  ze  tttwj 
etyozno-politycznej.  Usiłował  też  wykazać  zwią- 
zek pomiędzy  filozofią  prawa  Locke'a  a  fizyokra- 
tami,  oraz  między  nauką  prawa  Kanta  a  syste- 
mem indnstryalnym  w  ekonomii.  Krytykował 
z  punktu  widzenia  naukowego  sooyalizm.  a  w  ucu- 
gólności  Engelsa  oraz  teoryę  Proudhone'8.  Godną 
uwagi  jest  też  jego  krytyka  teoryi  Fryderyka 
Lista,  którą  uznaje  za  chybioną,  uhoó  sam  nale- 
ży do  zwolenników  ceł  ochronnych.  Podstawo- 
we jego  nanki  służyły  potem  za  punkty  wyj^ 
szkole  nowohistorycznej  w  ekonomii  niemieckiej, 
którą  przedstawiają  Brentano,  SchmoUer  i  t.  p. 
Położył  również  spore  zasługi  na  polu  statystyki 
Wogóle  był  to  jeden  z  najznakomitszych  ekoM- 
mistów  niemieckich,  a  wpływ  jego  na  naukę  go- 
spodarstwa społecznego  jest  dotychczas  widoc^ 
ny.  Ogłosił  nadto  w  formie  książkowej  .Stati- 
Btische  Mittheilungeu  iiber  die  YolkswirthscłuLftli- 
chen  Zustande  Kurhessens'  (Berlin  1853);  „Bei* 
tr&ge  zur  Statistik  des  Kantons  Bem'  (Ben 
1860);  „Die  Knrhessisohe  FinanzYorwaltung* 
(Kassel  1870);  „De  antiqnis8imae  agri  roanni 
distributionis  fide"  (Jena  1862);  „Statistik  Tba- 
ringens"  (Jena  1877  —  78).  Znaczną  ilość  mo- 
nografij,  opisów,  rozpraw,  artykułów  it.p.  ogło- 
sił w  różnych  czasopismach,  a  w  bzcz^1do» 
w  redagowanych  przez  siebie  „Jahrbucber".  — 
Pisali  o  nim:  Kntes,  Kauts,  Mohl,  Conrad  (sikic 
biograficzny  w  XXX  tomie  .Jahrbiicher"),  Neo- 
mann-Spallart,  Roscher  i  inni.  st.  a.ł 

Hildebrand  Henryk  Rudolf,  językozoaTea 
niemiecki  i  giermanista,  ur.  14  marca  1824  i. 
w-  Lipsku,  um.  tamże  28  października  1894  r, 
nauki  gimnazjalne  pobierał  w  szkole  św.  Toma 
sza  w  Lipsku  (1836  --43),  następnie  stadjowii 
w  uniwersytecie  lipskim  teologję,  filozofję  i  filo- 
gję,  zajmował  się  głównie  językami  nowożytu 
mi,  a  w  ich  liczbie  szczególnie  badaniem  jfjiy- 
ków  giermańskich.  Po  złożeniu  egzaminu  fń- 
stwowego  w  r.  1848,  został  tegoż  rokti  Dancij- 
cielem  szkoły  św.  Tomasza  i  na  tym  stanowiska 
pozostawał  przez  lat  20  (do  końoa  1868  rob). 
Od  czasu  rozpoczęcia  wydawnictwa  wielkien 
słownika  braci  Grimmów,  t,  j.  od  r.  1850,  łint 
czynny  udział  w  opracowywaniu  tego  dsiebi. 
a  w  r.  1864,  po  śmierci  Grimmów  (Jakób  om. 
1863,  w  cztery  lata  po  Wilhelmie),  objął  wepot- 1 
uie  z  profesorem  Weigandem  w  Giessen  dateu  j 
prowadzenie  tego  pomnikowego  dzieła.  W  ci^-  i 
gu  trzechlecia,  od  1865  —  68  roku,  za  priy(9}- 
nieniem  się  rady  miasta  Lipska  umniejsiODO  bb 
zajęć  szkolnych,  bez  uszczuplania  pensji;  w  i. 
1868  obaj  kontynuatorowie  słownika  otrzymali  u- 
pomogę  na  prowadzenie  wydawnictwa,  priynu- 
ną  im  przez  sejm  związku  północno-Dieinie^ 
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go,  oprócz  tego  H.  opuścił  w  tym  roku  miejsce 
nauczycielskie^  ażeby  całkowicie  oddać  się  pracy 
uad  słownikiem,  w  roku  za^  następnym,  1869, 
otrsymał  profesurę  nadzwycaajną  w  uniwersyte- 
cie lipskim,  a  w  r.  1874  mianowany  tamie  pro- 
fesorem zwyczajnym  nowszej  literatury  niemiec- 
kiej i  języka.  Słownika  Grimmów  opracował  sa- 
modzielnie tom  V  (lit.  K,  12  zeszytów)  i  wydał 
go  w  1873,  potym  pracował  nad  tomem  IV-ym 
(lit.  Q).  Napisał  prócs  tego:  ,Vom  deutschen 
Sprachunterriclit  ia  der  Sohule  und  voa  deut- 
BCher  Erziehuug  und  Bildung  iiberhaupt*  (Lipsk 
1865,  wyd.  8-e  1887,  wyd.  4-te  1890);  „Ober 
Orimms  Worterbuch  in  seiuer  wisseuBcIiaftlioben 
und  nationalen  Bedeutung"  (Lipsk  1869);  „Qe- 
sammelte  Aufs&tze  und  Yortrage  zur  deutschen 
Fhilologie  und  zum  deutscben  Uuterricht"  (Lipsk 
1890),  nadto  opracował  i  wydał  Soltaus'a  «Deut- 
Rche  historiscfae  Yolkslieder.  Zweites  Hundert" 
(Lipsk  1856)  i  inne.  A- a.k. 

Hildelirsńd  Ernest,  współczesny  malarz  nie- 
miecki  (*  1833  roku  w  Falkelnbergu,  właściwie 
w  Niemodlinie,  na  Szląsku  pruskim).  Uczeń 
StffTecka  w  Berlinie,  gdzie,  z  mał4  przerwą 
jednorocznego  pobytu  w  ParyiSu.  pracował  do  r. 
1875,  w  którym  powołany  został  jako  profe- 
sor do  szkoły  sztuk  pięknycb  w  Karlsruhe. 
W  ruku  1880  przeniósł  się  do  Berlina,  gdzie 
w  łatach  od  1880  do  1885  roku  był  profesorem 
tamtejszej  akademii.  H.  uprawiał  naprzemian 
malarstwo  dekoracyjne,  historyczne,  portretowe 
i  wreszcie  rodzajowe.  Jest  on  przedewszystkiera 
dobrym  kolorystą,  hołdując  szkole  nat u rali stycz- 
nej. Wybitniejsze  z  prac  jego  są:  Chore  dziec- 
ko, Mojjiesi,  jako  dziecko  zwrócone  matce  swe- 
jej,  Małgorzata  w  więzienia,  Żal  (wieśniaczka 
modląca  8ię\  Pozwólcie  maluczkim  przyjść  do 
Mnie.  Żarliwa  modlitwa,  Nad  brzegiem  morza. 
Z  portretów  jego  pędzla  wymienić  nalefty:  por- 
tret następcy  tronu  niemieckiego  i  jego  rodziny, 
oraz  portrety  wielkiego  księcia  i  wielkiej  księi- 
nej  badeńskich.  Na  polu  malarstwa  historyczne- 
go H.  wystąpił  z  sensacyjnym  obrazem  (1886), 
przedstawiającym  TuUię  tratującą  rydwanem 
trupa  swego  ojca.  Krytyka  wyżej  stawia  obra- 
zy jego  ścienne,  zdobiące  Aulę  gimnazyalną 
w  mieście  Bielefeld,  przedstawiające  epizody  z  ży- 
cia Lutra  i  z  dziejów  tego  miasta.  W  roku  1878 
H.  został  członkiem  akademii  berlińskiej,  a  w  r. 
1687  otrzymał  na  wystawie  berlińskiej  wielki 
medal  złoty.  ^-  ^ 

Hłldebrand  Ryszard  (*  1840  r.),  syn  Bru- 
nona, ekonomista  niemiecki.  Ukończył  wszech- 
nicę w  Jenie,  przebywał  kilka  lat  w  Anglii  i  w  r. 
1'867  habilitował  się  w  Lipsku.  W  roku  1869 
został  profesorem  ekonomii  w  Oradcn.  Ogłosił 
prace  następi^ące:  „Franklin  ais  Nationalóko- 
num'  (w  „Jahrb.  f.  N.  u.  St."  I  tom);  ,,Die  bri- 
tische  Post*  (tamże  tom  IV);  .Cheąuesystem  uud 
Cłearinghauso  in  London"  (tamże  t.  VIU);  ,,Die 
Theorie  des  Goldes"  (Jena  1883);  „Ueber  das 


Problem  einer  allgemeinen  Eutwickelungsge- 
Bchichte  des  Recht  und  der  Sitte*  (Gradeo  1894); 
„Recht  und  Sitte  auf  den  verschiedenem  wirt- 
aehaftlichen  Kulturstufen"  (Jena  1896).  at-A-Ł 

Hildebrand  HansOlof,  współozeeny  archeo- 
log szwedzki  (*  d.  5  kwietnia  1842  r.  w  Sztok* 
holmie).  Syn  Brora  Emila  H  a,  Hans  Olof  otrzy- 
mał po  ojcu  zaszczytne  stanowisko  .antykwaryu- 
sza  państwowego*  i  kustosza  gabinetu  medali 
w  Sztokholmie.  Podobnie  jak  ojciec  wzbogacił 
literaturę  archeologiczną  szwedzką  szeregiem 
dzieł  Bpecyaluych,  jako  to:  Naród  szwedzki  w  epo- 
ce pogańskiej  (1866,  nowe  wydanie  1872;  w  prze- 
kładzie niemieckim  1873);  Życie  w  Islandyi  w  epo- 
ce Sag  (1867;  wydanie  2-e,  przerobione,  1883); 
Afryka  w  naszych  czasach  (1868);  Muzeum  hi- 
storyczne państwa  i  gabinet  medali  (1873);  Na- 
rody europejskie  w  epoce  przedhistorycznej 
(1878—80);  Pojęcia  ludowe  o  zmarłych  (1874); 
Sztuka  religijna  w  Szwecyi  w  epoce  Wieków 
Średnich  (1875);  Szwecya  podczas  Wieków  Śred- 
nich, 1360 — 1521  (stanowi  właściwie  drugi  tom 
Dziejów  Szwecyi  ilustrowanych  [1876 — 77]);  Wy- 
kopaliska w  Troadze  i  Troja  homerowska  (1878); 
Szwecya  w  Wiekach  Średnich  (1879—85,  2  to- 
my); Sztuka  stosowana  skandynawska  w  czasach 
pogańskich  (1882  po  angielsku);  Yisby  i  jego 
okolice  (1892  —  93).  W  roku  1872  H.  założył 
Miesięcznik  akademii  literackiej,  a  od  r.  1860, 
po  ojcu  swoim,  objął  kierownictwo  jej  czasopisma 
archeologicznego,  w  którem  pomiesscaał  wiele 
prac  swoich.  ^-  ^• 

Hildebrand  Adolf,  współczesny  rzeźbiarz 
niemiecki  {*  1847  roku  w  Marburgu).  Syn  Bru- 
nona H-a,  xnanego  ekonomisty  i  statystyka, 
kształcił  się  w  swoim  zawodzie  artystycznym  w  No- 
rymberdze pod  kierunkiem  Krelingsa  i  w  Mona- 
chium u  Zumbnscha.  Po  zwiedzeniu  Włoch  (1867 — 
69),  pracował  czas  pewien  u  Siemeringa  w  Ber- 
linie, nim  wszedł  na  drogę  praoy  samodzielnej. 
Ju£  pierwsze  prace  jego,  jak  oto:  Pastuszek  śpią- 
cy (w  marmurze),  Chłopiec  pijący  wodę  (w  bron- 
zie)  i  popiersie  T.  Heysego  —  zwróciły  na  niego 
uwagę  znawców  podczas  wystawy  powszechnej 
wiedeńskiej  a  1873  roku.  Osiadłszy  w  r.  1874 
we  Florencyi,  H.  tworzył  odtąd  przeważnie  po- 
piersia portretowe,  oraz  głowy  i  figury  charak- 
terystyczne. Z  popiersi  jego  wybitniejsze  są: 
K.  Hildebranda,  Klary  Schumann,  wielkiego  księ- 
cia sasko- wej marskiego,  książąt  bawarskich:  Lu- 
dwika i  Karola  Teodora,  oraz  d-ra  Fiedlera.  Do 
najudatuiejszych  jego  figur  marmurowych  i  bron- 
zowych  zaliczają  powszechnie:  figurę  marmurową 
Adama  (z  roku  1878,  muzeum  lipskie);  Pastucha 
pędzącego  trzodę  (model  do  grupy  mającej  zdo- 
bić wodociąg);  3  figury  nagich  młodzieńców,  je- 
dna w  bronzie,  druga  w  marmurze  (ta  ostatnia 
z  r.  1884,  obecnie  w  Galeryi  narodowej  w  Ber- 
linie); 3  figury,  a  mianowicie:  Kuglarza,  Grajka 
na  flecie  1  Niosącego  wodę;  dalej  figurę  Merku- 
rego, i  wreszcie  Ledę  z  łabędziem,  płaskorzeźbę 
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w  marmurze.  O  ile  biusty  portretowe  dłóta  H-a 
odznaczają  Bię  wyborną  charakterystyką  postaoi 
portretowanyoh,  o  tyle  znowu  figury  jego  allego- 
ryosne  lab  ornamentacyjne  —  wybornem  trakto- 
wanieiB  ciała,  w  czem,  obok  ńciełej  obserwaoyi 
natury,  za  wzór  dla  artysty  służył  ńwiat  klasycz- 
ny i  mistrze  Odrodzenia,  a  zwłaszcza  rzeźba 
florencka  z  XV  stulecia.  H.  jest  także  twórcą 
pięknego  wodociągu,  postawionego  na  rynku  w  Je- 
nie na  pamiątkę  pobytu  tam  w  r.  1892  ks.  Bis- 
marcka, a  także  autorem  dziełka  ,Das  Problem 
der  Form  ja  der  bildenden  Kunst"  (Berlin  1893). 
Często  odznaczany  na  wystawach  powszechnych, 
H.  posiada  także  wielki  medal  złoty  z  wystawy 
berlińskiej  s  1887  r.;  jest  przytem  od  r.  1891 
kawalerem  orderu  «pour  le  mórite",  a  od  1892 
członkiem  Akademii  berlińskiej.  ^-  ^* 

HUdebrand  Emil  (*  1848  w  Sztokholmie), 
syn  Brora  Emila,  od  r.  1880  profesor  uni- 
wersytetu, redaguje  czasopismo  .Historifc  Tid- 
skrift*,  w  którem  ogłosił  „Wallenstein  och  hans 
forbildenser  med  STenskarue"  (1883);  ,Deu  sven- 
ska  diplomatiens  organisation'  i  „Tyskland  under 
1600  talet"  (1884).  Osobno  wydał:  „Engelska 
samhalls  f5rh&Uauden  fóre  den  normandiska  ero* 
fringen"  (1876)1  ,Va8a  oofa  Yasamnet*  (1889).  * 

Hildelsraild  Hugo,  ob.  Hildebrandsson. 

HildebrandsUed,  ułamek  starego  poematu  bo- 
haterskiego o  Hildebrandzie  i  Hadubranoie,  po- 
chodzący prawdopodobnie  jeizcie  z  końoa  wiekn 
VIII,  ułotoay  wierszami  alliteralnemi  w  języku 
Btarogórno-uiemieekim,  lecz  przez  pisarza  mocno 
zabarwiony  dolno  -  niemieckim.  Jest  to  nujdaw- 
nipjsza  z  doszłych  do  naszych  czasów  sag  bo- 
haterskioh  niemieokieb,  a  nalefty  do  cyklu  pieśni 
o  Teodoryku  (Dietrichu)  Wielkim  s  włoskiego 
Bernu  (Welseh  Bem),  t.  j.  Werony.  Treścią  jej 
jest  powrót  Teodoryka  do  swego  państwa,  z  któ- 
rego zostawszy  wygnanym  przez  Odoakra,  czy 
też,  za  jego  namową,  przez  wuja  swego,  Her- 
manryka,  schronił  się  był  s  wojownikami  swymi 
do  króla  Hunnów,  Attyli,  a  w  lat  trzydzieści  po- 
tem, przy  pomocy  jego,  znowu  zawładnął  Wero- 
ną.  Bohaterem  wszakże  tej  pieśni  jest  nie  sam 
Teodoryk,  lecz  jeden  z  wojowników  jego,  Hilde- 
brand,  który,  walcząc  w  szeregach  Teodoryka, 
spotyka  wpośród  nieprzyjaciół  syna  swojego,  Ha- 
dubranda.  Nie  znając  się  wzajemnie,  ojciec  i  syn 
gotują  się  z  sobą  do  pojedynku,  ale  przed  roz- 
poczęciem boju  H.  pyta  przeciwnika:  z  kogo  się 
rodzi?  Hadubrand  odpowiada,  te  ojoieo  jego  przed 
trzydziestu  laty,  uchodząc  z  Teodorykiem  przed 
Odoakrem  do  Hunnów,  pozostawił  go  był  z  mat- 
ką małem  dziecięciem.  Wtedy  H.  mu  oświadcza. 
ie  jest  jego  rodzicem  i  na  dowód  ofiarowąje  mu 
piękny  pierścień,  otrzymany  od  króla  Hunnów. 
Hadubrand,  który  słyszał,  że  ojciec  jego  umarł 
na  tuTactwie,  nie  wierzy  mu,  boi  się  zdrady, 
uważa  go  za  Hunna  i  domaga  się  boju.  H.  z  bó- 
lem serca  dobywa  miecza.  Śród  opisu  tej  wal- 
ki, która  prawdopodobnie  musiała  się  skończyć 


tragicznie  dzieciobójstwem  Inb  ojcobójztweB, 
pieśń  się  urywa.  Styl  jest  twardy,  lecz  pełea 
wielkiej  siły;  w  całej  osnowie  pieśń  ta.  ninisr- 
kowanie  dyalogowana,  zawiera  wiele  pięknyeh 
i  dźwięcznych  zwrotów.  Uryw^  ten,  znajdują- 
cy się  obecnie  w  bibliotece  muzeum  kasselsUe- 
go,  znaleźli  dwaj  zakonnicy  w  Fuldsie,  w  po- 
czątkach wieku  IX,  spisany  na  pierwszej  i  ostat- 
niej czystych  stronnicach  jakiejś  księgi  teol«- 
giczuej.  Ogłosił  go  n^pierwej  r.  1789  Euri 
w  „Commentationes  de  rebus  Franciae  orieatz- 
lis".  Zrazu  upatrywano  w  nim  fragment  dolao- 
niemieckiego  romansu  prozaicznego,  aż  póki  bra- 
cia Grimmowie  ,Die  beiden  altesten  dentscliei 
Oedichte  aus  dem  VIII  Jahrbundert*  (1812)  nie 
dowiedli,  że  jest  ułożony  wierszami  alliteralBe- 
mi.  Facsimilia  wyszły  staraniem  W.  GrinuH 
roku  1830  w  Getyndze  i  E.  Sieyersa  w 
1872.  Lachman  ogłosił  tekst  krytyczny  z  kon* 
mentarzami  (1883).  Późniejsze  wydania  opneo- 
wali:  Feusser  (Hanan  1845);  Vollmer  i  Hoff- 
mann (Lipsk  1850);  Greim  (wydanie  2-e  Kassel 
1880).  Opracowanie  z  wieku  XV  w  czterowier- 
szowyoh  strofach  rymowanych  znajduje  się  w  Ha- 
gena  .Hełdenbnch*;  przerobione  na  strofy  oimio- 
wierszowe  w  „Heldenbnoh*  Gaapara  tod  der 
Rhon;  wydanie  krytyczne  Steinmeyera  w  drugim 
tomie  Miillenhofa  i  Soherera  ^Denkmaler  dent- 
scher  Poesle  nnd  Prosa'  (wydanie  8-e  Beriin 
1892). 

Hlldebraadson.  Hugo  HUdebrand,  meteo- 
rolog (*  1838  w  Sztokholmie),  został  w  r.  18W 
docentem,  1878  profesorem  uniweraytetu  w  Up- 
sali,  oraz  dyrektorem  obserwatoryum  meteoroło* 
gicznego.  Przyczynił  się  do  rozwoju  obsługi  me- 
teorologicznej w  Szwecyi,  założył  bowiem  400 
stacyj.  Ogłosił  nadto  znaczną  liczbę  rozpraw 
w  przedmiocie  meteorologii,  jak:  o  prądaoh  gór- 
nych atmosfery  (1874—77),  o  klasyfikaoyi  chnur 
(1878),  o  burzach  na  półwyspie  Ska&dynawskiii 
(wraz  z  Mohnem.  1888—91)  i  in. 

Hildebrandt  Jan  Łukasz  von,  budownicij 
auBtryacki  (*  1664  r.—t  1743  roku  w  Wiedniu). 
Kształcił  się  we  Włoszech,  poozem  osiadł  w  Wie- 
dniu, gdzie  do  końca  życia  pracował  jako  bi- 
downiozy  nadworny  cesarski.  Ważniejsze  i  dzieł 
jego  w  Wiedniu  są:  pałac  Belwedersłd  i  pałace 
rodziny  Llchtensteinów  i  Kinskicb,  a  poza  Wie- 
dniem częśó  zabudowań  dawnego  klaastoru  Gott- 
weig  w  Austryi  Dolnej.  ^ 

EUdebrandt  Jerzy  Fryderyk  (*  w  Hai- 
Dowerze  d,  6  czerwca  r.  1764  —  t  w  Erlangen 
dnia  23  marca  r.  1816),  anatom,  fizyolog  i  die- 
mik.  W  roku  1780  zapisał  się  na  wydział  le- 
karski w  Gietyndze  i  otrzymawszy  tamże,  po 
obronienia  rozprawy  .De  pulmonibus",  w 
1783  dyplom  doktorski,  wyjechał  do  B^ini 
w  celu  dalszego  kształcenia  się;  tam  poznał  H*i 
panujący  książę  brunświcki  i  powołał  go  w  r. 
1786  do  Bwej  stolicy  na  profesora  anatonu 
w  Collegium  medioum.   Stanowisko  to  sajmoi^ 
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H.  do  r.  1795,  w  którycą,  prsenióałaBy  fliQ  do  &t- 
langen,  objął  katedry  lecznictwa  i  cbemti,  a  w  la- 
taob  późniejssyoh  wykładał  nadto  jesioze  fizy- 
kę.—H.  piBał  bardzo  wiele;  najlepszem  dziełem 
}ego  jest  wyborny  podręcznik  p.  n.  ,Lebrbucb 
der  Anatomie  des  Mensohea*  (Brundwik  1787 — 
1792,  4  tomy;  wyd.  2-e  1708—1800;  wyd.  3-e 
1803;  wyd.  4-e  1830—32  w  opracowaniu  E.  H. 
Webera);  równem  powodzeniem  poszczycić  się 
może  jego  .Lebrbticb  der  Physiologle  des  men- 
sobliehen  K5rpers*  (Eilangen  1796;  wydanie  6-e, 
opracowane  przez  G.  Hohnbanma,  tamfte  1828). 
Z  innych  prao  wymieniamy  tylko  jeszcze:  »En- 
eyclopadie  der  gesammten  Chemie'  (Erlangen 
1784— 18!8.  16  zeszytów)  i  .Lehrbuoh  d.  Che- 
mie ais  Wissenachaft  und  ais  KnoBt*  (tamże 
4816). — Życie  1  działalność  H-a  opisał  szczegó- 
łowo C.  Hohabaum  p.  n.  „Hildebrandts  Leben 
nnd  letzte  Krankheit"  (Erlangen  1816).  Forów. 
Dftdto  „Biographie  módioale*  (tom  V  str.  188) 
i  „Allgemeine  Deutsche  Biograpfaie*  (tom  XIII 
str.  403).  DrJ.  p. 

Eildebrandt  Teodor,  malarz  niemieoki  (*  r. 
1804  w  Szczecinie  —  f  1874  roku  w  Dusseldor- 
fie). Wychowanieo  akademii  berlińskiej,  od  lat 
oąjmłodszych  kształcił  się  w  pracował  W.  Scba- 
dowa  w  Berlinie,  towarzyszył  swemu  mistrzowi 
w  podró2f  do  Włoch  i  Hollandyi,  i  pracował 
przy  nim  w  Diisseldorfie  (od  r.  1826),  gdzie  zo- 
stał następnie  (1836)  profesorem  w  miejscowej 
akademii.  H.  jest  jednym  z  wybitniejszych  artystów 
szkoły  diisseldorfekiej  w  drugiej  połowie  seszłe- 
go  stulecia;  j^o  profesor  tworzył  całe  zastępy 
uczniów,  jako  malarz  był  przedstawicielem  szko- 
ły o  odrębnem  odcieniu:  starał  się,  mianowicie, 
oddziaływać  przeciwko  przesadzonemu  idealiz- 
mowi szkoły  Overbecka  i  Corneliusa.  Dlatego 
zaliczają  go  do  pionierów  kierunkn  realiatycz- 
nego  w  askole  diiaseldorfskiej.  Malarstwo  histo- 
ryczne w  Niemczech  jemu  zawdzięcza  ożywienie 
tego  kierunku,  a  portretowe — wprowadzenie  ścisłej 
obserwacyi  natury  i  umiejętne  wyzyskiwanie  jej 
dla  charakterystyki  osób.  U.  uprawiał  malarstwo 
rodzajowe  historyczne  i  rodzajowe  współczesne 
oraz  portretowe.  Z  obrazów  jego  rodzajowych, 
historycznych,  najwybitniejsze  są:  Dzieci  Edwar- 
da (1835),  obraz  uchodzący  powszechnie  za  ar- 
ąydzieło  jego,  a  którego  oryginał,  nabyty  do  zbio> 
rów  Raczyńskiego,  znajduje  sfę  obecnie  w  mu- 
zeum Narodowem  w  Berlinie,  powtórzenie  zaś 
bardziej  wykończone  — w  Halbersztacie  w  Galeryi 
Spiegelowakiej;  oraz  Judyta  przygotowująca  się 
do  zabójstwa  Holofemesa  (1830);  z  rodzajowych: 
Kozbójnlcy,  Bajarka  (w  Halbersztacie),  Dzieci  na 
chórze  podczas  nieszporów  i  Dzieci  okrążające 
choinkę.  Do  odrębnej  kategoryi  obrazów  jego 
zaliczyć  naleiy  cały  szereg  scen,  ilustrujących 
dramaty  Szekspira,  jak  oto:  Król  Lear  opłaku- 
jący śmierć  Kordeli!  (1826;  obraz,  w  którym 
pozował  mu  jako  Lear  przyjaciel  jego,  słynny 
tragik  Devrient);  Król  Lear  odzyskujący  przy-  { 


tomność  na  widok  Kordelii;  Otello  opowiadający 
swoje  przygody  wojenne  Desdemonie  i  jej  ojcu; 
Borneo  i  Julia,  i  inne.  Chociaż  I  Goethe  (Faust, 
Małgorzata)  i  Uhłand  dostarczali  H-owi  tematów 
do  jegr  obrazów,  najwięcej  jednak  czerpał  on 
natchnienia  z  Szekspira;  dlatego-to  R.  Muther 
nazywa  go  , Szekspirem  dfisseldorfskim*.  W  r. 
1832  H.  wymalował  Rycerza  w  celi  więziennej 
z  małym  synkiem  na  ręku,  (obecnie  w  muzeum 
Narodowem  w  Berlinie;  obraz  ten,  przez  sztych 
Mandla  rozpowszechniony,  był  bardzo  popular- 
nym w  swoim  czasie).  Z  portretów  H-a  najwię- 
cej znane  są:  portrety  Scbadowa,  hr.  A.  Stol- 
berga.  Wernigerode  i  ministra  von  der  Heydta, 
Żukowskiego,  Barona  Wappersa,  oraz  portrety 
księcia  Fryderyka  pruskiego  i  księcia  Alberta. 
Bildebrandt  ilustrował  takte  piosnki  Roberta  Rei- 
nicka.  ^-  ^ 

Eildebrandt  Edward,  malarz  niemiecki  (* 
1818  r.  w  Gdańsku  — t  1868  roku  w  Berlinie). 
Syn  zwykłego  malarza  pokojowego,  sam  isemicsło 
to  uprawiał  pooiątkowo,  nim  przybył  do  Berli- 
na, gdzie  studyował  malarstwo  pejzażowe  pod 
kierunkiem  W.  Krausego,  a  następnie  w  Paryżu 
u  Isabeya.  W  roku  1843,  na  zlecenie  Frydery- 
ka Wilhelma  IV,  H.  zwiedził  Włochy,  Sycylię, 
Egipt,  Nubię,  Saharę  i  wyspy  Kanaryjskie,  na- 
stępnie lodowce  morza  Północnego,  a  w  r.  1862 
odbył  podrół  naokoło  świata  ,aby  poznać  do- 
kładnie wszelkie  zjawiska  atmosferyczne  lądn 
stałego  i  morza  pod  różnemi  stopniami  szeroko- 
ści geograficznej  i  przyjrzeć  się  im  naocznie*. 
Ze  wszystkich  tych  podróży,  jak  również  częstych 
wycieczek  swoich,  przywoził  H.  krajobrazy  olejne 
i  akwarelowe.  Obrazy  te,  o  rysunku  poprawnym, 
odznaczają  się  świetnym  kolorytem;  malując 
z  natury,  H.  starał  się  przedewszystkiem  wier- 
nie odtworzyć  niewyczerpaną  grę  światła  atmo- 
sferycznego i  perspektywę  powietrzną.  Wybit- 
niejsze z  obrazów  jego  są:  Wybrzeża  Normandyi, 
Pejzaż  zimowy  (z  1846  r.,  obecnie  w  Muzeum 
berlińskiem),  Wieczór  w  zatoce  Rio  de  Janeiro, 
Deszcz  podzwrotnikowy.  Las  dziewiczy  w  Brazy- 
lii, Widok  morski  1  Wieczór  na  Maderze,  Widok 
Lizbony,  Brzegi  Nilu,  Widoki  'Jerozolimy,  Betsai- 
dy, Betleemu  i  Nazaretu,  Zamek  w  Kronborgu, 
Wieczór  na  wyspie  Rugii,  Poranek  w  Bena- 
res.  Wieczór  w  Siamie  (oba  z  roku  1866), 
Święte  jezioro  w  Blrmanii,  Rybacy  chińscy  — 
i  t.  d.;  wreszcie  ostatni  obraz  jego:  Pod  Zwrot- 
nikiem. Akwarele  jego  uchodzą  za  lepsze  od 
obrazów  olejnych;  część  ich  (pierwsza  serya 
złożona  z  34  tablic)  wydaną  była  w  odbiciach  ko- 
lorowych faksy  mil  cwanych,  sporlądsonyoh  przez 
Steinbocka  i  Loeillota  w  Berlinie,  w  latach  1871 — 
1874,  pod  tytułem  „Reise  um  die  Erde";  inne 
zaś  serye,  a  mianowicie:  druga,  tezecia,  czwarta 
i  piąta— w  dalszych  zbioraoli  pod  różnemi  tytu- 
łami (1875).— Porów.  F.  Arndt  „Eduard  Bilde- 
brandt der  Maler  des  Eosmos"  (Berlia  Jfi^, 
wydanie  2-e). 


s.  & 
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Elldebrandt  Adolf  Maciej,  współczesny 
heraldyk-rysownik  niemiecki  (*  1844  r.  w  Mie- 
Bte,  w  Altmartr).  Kształcił  się  w  Berlinie,  spe- 
cyalnie  w  zawodzie  rysownika  tablic  genealo- 
gicznych, oraa  studyowat  naukowo  heraldykę. 
W  r.  1869  objął  redakcyę  miesięcznika  »DenŁ- 
scher  Herold"  i  kwartalnika  „Yierteljahrschrift 
fur  Wappen,  Siegel  und  Familienkunde",  a  od 
r.  1880  ma  pieczę  nad  zbiorami  heraldycznemi 
stowarzyszenia  .Herold".  Próca  małych  rozpra- 
wek, H.jeat  autorem  następujących  dzieł  i  wy- 
dawnictw: „Heraldiscliea  Musterbuoh  fur  Edelleu- 
te,  Kanstfreunde,  Arcliitekten  etc."  (Berlin  1885, 
wyd.  2-e);  «Wappenbiicber  des  Adels  von  Han- 
nower,  Braunschweig  und  Anhalt"  (Norymber- 
ga 1871);  „Kodex  Grttaenberg  vom  Jahre  1483' 
(Zgorzelec  1879,  nowe  wyd.  sporządzone  wspólnie 
z  hr.  Stillfried-Alcantara);  „Heraldische  Mefster- 
werke  von  der  heraldischen  Ausstellung  zu  Ber- 
lin 1882*  (Berlin  1882);  ,Wappenalbum  der  graf- 
liehen  Familien  Deutaohlands  und  Oesterreich- 
Ungarns"  (LipEik  1884  i  uast.,  wydane  wspólnie 
z  Gritznerem);  „Heraldische  Btioherzeiohen"  (Ber- 
lin 1893  i  1894,  dwie  serye  zbiorów);  „Wap- 
penfibel"  (Frankfurt  nad  M.  1894,  wyd.  4-e); 

0  Heraldiachea  Alphabet"  (tamże,  bez  daty, 
wyd.  2-e). 

Hildebrandt  Jan  Marya,  botanik  i  podróżnik, 
syn  Teodora,  malarza  (*  1847  w  DUsaeldorfie — 
ł  1881  w  Antananarivo).  Naprzód  zajmował  się 
budową  machin,  przy  czem,  wskutek  efcsplozyi, 
straciwszy  prawe  oko,  oddał  się  ogrodnictwu 

1  pracował  w  ogrodach  botanicznych  w  Halli 
i  Berlinie.  Boku  1872  udał  się  w  podróż  do 
Afryki,  zwiedził  Egipt,  a  przyłączywszy  się  do 
ekapedycyi  Abiasyńskiej  Muzingera  —  krainę  Da- 
nakil  i  odbył  dwie  wyprawy  do  Somali.  Powró- 
ciwszy z  podróży  do  Indyj  Wschodaicb,  zbadał 
Zanzibar  oraz  wybizeże  przeciwległe  i  odbył 
trzecią  wycieczkę  do  Somali.  Roku  1877  po- 
wrócił do  Europy,  lecz  już  w  następnym  powtór- 
nie do  Afryki  wyruszył.  Zwiedził  jedną  a  wysp 
Komorskich,  Johannę,  i  próbował  dotrzeć  do  gór 
Kilima  •  Ndżaro  i  Kenii.  Tej  drugiej  po  trzy- 
dniowym pochodzie  dosięgnął  wreszcie  ( 1877). 
Z  bogatemi  zbiorami,  lubo  wycieńczony  przez  fe- 
brę, w  listopadzie  powrócił  do  ojczyzny  i  do  r. 
1879  mieszkał  w  Berlinie;  potem  zaś  wybrał 
się  na  Madagaskar,  gdzie  zebrał  pewne  wieści 

0  losach  Rutenberga,  a  w  r.  1880  z  Antanana- 
rivo  zwiedził  położone  na  wschodzie  góry  Auba- 
ratra,  ale  wkrótce  potem  życie  zakończył.  Ze- 
brane w  podróżach  swoich  wiadomości  ogłosił 
w  „Zeitechrift  der  Gesellschaft  fiir  Erdkunde  zu 
Berlin'.  • 

Hildegarda  św.  (*  w  r.  1098  lub  1099 
w  Bookelheimie  [hrabstwo  Sponheim]  —  f  d.  17 
września  r.  1179  w  klasztorze  na  Bupertsbergu 
pod  Bingen).  Świątobliwa  ta  niewiasta,  pocho- 
dząca z  rodziny  szlacheckiej,  oddana  pobożności 

1  nauce,  umiała  zdobyć  aoble  ogromny,  jak  na 


owe  ozasy,  zaaćb  wiedzy  przyrodniczej  i  lekur- 
skiej;  w  jaki  sposób  do  tego  doszła,  powiedzieć 
niepodobna.    Wiadomo  tylko,  że  w  óamym  roku 
życia  oddali  ją  rodzice  na  wychowanie  do  klasz- 
toru Disibodenberg  w  księstwie  Zweibracken. 
Dorósłszy,  przywdziała  auknię  zakonną  i  z  cza- 
sem została  ksienią,  zasłynąwszy  z  pobożności 
i  nauki  rozległej.    Gdy  liczba  zakonnic  w  klasz- 
torze jej  wzrosła  nadmiernie,  w  r.  1147  założy- 
ła nowy  na  górze  Rupertaberg,  w  pobliiu  Bin- 
gen nad  Renem,  a  atojąc  na  czele  jego  do  śmier- 
ci, doczekała  się  późnej  starości.  Słynęła  z  cnót 
swych  surowych,  z  nauki,  z  wiedzy  lekarskiej, 
oraz  jako  prorokini  natchniona  i  karcicielka  nieu- 
błagana wszelkich  nadużyć,  zarówno  duchowajcb 
jak  świeckich.    Papież  Eugeninas  III  przy- 
znał jej   dar  proroczy,  św.  Bernard  z  Clair- 
vaux  był  jej  przyjacielem,  a  królowie  i  książę- 
ta rozmaici  otaczali  ją  czcią  i  uznaniem  niezwy- 
kłem.    Kościół  rzymaki  zaliczył  ją  w  poczet 
świętych  i  ozoi  jej  pamięć  w  d.  17  września.— 
Między  latami  1151  i  1159  napisała  H.  po  ła- 
cinie dzieło  treści  przyrodniczo  lekarskiej,  nale- 
żące do  najciekawszych  zabytków  wieku  XII. 
a  zawierające  opisanie    własności  leczniczych 
rozmaitych  zwierząt,  roślin  i  kopalin,  wraz  z  opi- 
sem ich  przyrodniczym  i  z  uwagami  niezmier- 
nie cennemi  dla  oceny  poglądów,  obyczajów, 
stanu  lecznictwa,  rolnictwa,  ogrodnictwa  i  naub 
w  Niemczech  ówczesnych.    Również  do  dziejów 
języka  niemieckiego  znajdujemy  w  dziele  tem 
przyczynki    bardzo    ważne,    ponieważ  autorka 
skrzętnie  zebrała  nazwy  niemieckie  rzeczy  przez 
siebie  opisywanych,  niekiedy  nawet  nazywa  je 
tylko  po  niemiecku, —  widocznie  wtedy,  gdy  nie 
wie  jakie  im  dać   miano  łacińskie.  Dawniej 
praca  ta  uchodziła  za  zwykłą  kompilacyę  a  daw- 
niejszych pisarzów  rzymskich  i  greckich;  bada- 
nia nowsze  wykazały  jednakże,  iż  jest  to  ic 
pewnego   stopnia  dzieło  oryginalne,  opierające 
się  wprawdzie  wielokrotnie  na  .Origines'  Izy- 
dora, biskupa  aewilakiego  (ob.),  ale  zawieraji 
ce  także  mnóstwo  spostrzeżeń  niewątpliwie  wła- 
snych oraz   wierzeń  ludowych  ówczesnych.  — 
Dzieło  H-y  przechowało  się  w  kilku  rękopisach 
dawnych,  niezupełnie    zgodnych    między  sob^ 
i  niejednakowo  pełnych;  podobno  najlepszy,  bc 
najdokładniejszy,  znajduje  się  w  bibliotece  wol- 
fenbuttelskiej;  tak  przynajmniej  twierdzi  JesseŁ 
który  go  zbadał  dokładnie.    Rękopis  ten  nosi 
napis  „Liber  subtilitatum  de  diyersis  creaturie' 
i  pochodzi  z  drugiej  połowy  wieku  XIU;  w  ia 
nych  spotykamy  napisy:  „Liber  subtilitatum  crea- 
turarum'  lub  „naturarum",  albo  też  .Liber  Bia- 
plicis  medicinae". — Wydania  ogłoszone  drukiem: 
I.  Editio  princeps,  z  rękopisu  niewiadomego, 
wyszła  w  r.  1533  w  Sztrasburgu  p.  n.  ,Physiea 
sanctae  Hłldegardis.  Elementorum,  fiuminnm  ali- 
quot  Germaniae,  metallorum,  legumiuosum,  fnic- 
tuum  et  herbarum  etc'  (wyd  2-e  tamże  J&44, 
ale  tylko  kartka  naczelna  jeat  nowa);  II  .Liber 
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beatao  Hildegardis  Bobtilitattim  diverannm)  na- 
turarum....  et  sic  de  aliis  qiiam  maltis  boius  libri 
eto...  e  oodioe  Parisiensi*  aoonrante  Darem- 
berg.  edidłt  P.  A.  ReusR*  (Parył  1856;  two- 
rzy tom  197  „Patrologii"  wydawanej  przez  Mi- 
gDe'a).  Rękopis  wolfenbiittelski  ma  być  wyda- 
ny przea  Jesseoa;  teofte  odkrył  w  bibliotece 
kopenhaskiej  rękopia  dawny  p.  n.  .Liber  compo- 
Bitae  medioinae*  albo  ,De  caasis  et  curis* 
i  przypisuje  antoratwo  jego  również  ów.  H-dzie, 
jest  to  jednak  wątpliwe.  Zapełnię  innej,  bo  mistyoz- 
no-religijnej  treści  jest  drugie  dzieło  tejte  au- 
torki, noszące  napis  .SciTias  sea  Tisionum  et 
revelationam  libri  (Kolonia  1618;  pierwszy 
wyraz  napisu  jest  skróceniem  zdania  ,Soi  vias 
tloniini"==poznaj  drogi  Pana).  Czy  listy,  przypi- 
sywane Św.  H-dzie,  są  autentyczne,  jest  rzeczą 
bardzo  wątpliwą;  po  łaciuie  ogłoszono  je  w  T. 
XXIII  dzieła  ,  Bibliotheoa  maxima  patrum" 
(Lyon  1577).  w  przekładzie  niemieckim  wydał 
je  Clarus  (Ratyzbona  1854).  —  Życiorysy  św. 
H-y  ogłosili:  Schmelzeis  .Leben  nnd  Wirken 
der  heiligen  Hildegardis'  (Freiburg  1879) 
i  Scbneegans  ,Die  Heitige  Hildeeardia" 
(Bannen  1891);  o  dziełach  jej  pisali:  L.  Chou- 
tant  ,3eschicMe  u.  Lit.  der  alteren  Mediciu' 
{Lipsk  1841,  str.  302);  F.  A.  R  e  u  s  s  ,De  llbris 
physicis  Hildegardis  commentatio  historico-medi- 
ca'  (WUrzburg  1835);  te  nie  .Der  beil.  Hilde- 
gard  snbtilitatum  etc.,  die  werthrollste  Urkunde 
deatscher  2«atur-nad  Heilkunde  aus  dem  Mittel- 
alter,  wissenschaftUoh  gewiirdigt"  (w  ,Aunalen 
der  nassauischen  Altertbumskunde'  r.  1861,  T. 
VI,  str.  50—106);  G.  Jessen  ,Ueber  Ausgaben 
uad  Handschriften  der  med.  -  natarhistorischen 
Werke  der  heil,  Hildegard*  (w  .Berichte  der 
Akad.  d.  Wissensch.  su  Wien.  Matłiem.  •  uatur- 
wiasenBchaftliche  C1*,.I86I,  T.  XLV,  str.  97), 
□akoniec  «Die  Werke  der  heil.  Hildegard  and 
ilire  neaeste  Kritik'  (w  ,  Historiach -polit.  Blat- 
ter  fUr  daa  kathol.  Dentscbland',  r.  1895,  T. 
LXXVI).  ^  P- 

Hildegonda  Św.,  z  wieku  xii,  naleSy  do  rzędu 
ńwiętycb,  jako  takie  eiczonyoh  w  pewnych  tylko 
prowincyach  i  zakonach.  Historya  jej  opiewa, 
te  w  przebraniu  męskiem  wzięta  przez  ojca  na 
wyprawę  krzyiową,  zostawszy  sierotą,  wróciła 
w  rodzinne  strony  do  Niemiec  i  wstąpiła  do 
klasztoru  Cystersów  w  Sohonang.  Po  śmierci 
jej  dopiero  dowiedziano  się,  ii  ten  sarowy  i  pe- 
łen ascezy  zakonnik  był  kobietą.  ^- 

Oldoa,  miasto  w  Prusach,  w  regencyi  DUs- 
seldorfskiej,  nad  rzeką  Itter  i  w  punkcie  prze- 
cięcia się  kolei  Selaznych;  fabryki  wyrobów  je- 
dwabnych, wstąftek.  dywanów  i  t.  d.  W  1900 
roku  posiadało  1 000  m-ców.  ^• 

HUdenbrand  Jan  Walenty  von  (*8  kwiet- 
nia r.  1763  w  Wiedniu -t  t-*e  31  maja  r.  1818), 
lekarz.  Do  nauk  zawodowych  przykładał  się 
w  Wiedniu  i,  ukończywszy  je  w  r.  1784  jako 

■a«Vkl.  powM.  DMV  ItaH.  ttL  T.  ZXTIU 


doktor  medycyny,  początkowo  został  fizykiem 
w  Waidhofen;  ale  jui  w  r.  1785  wyjechał  na 
Wołyń,  priyjąwBsy  posadę  lekarza  domowego 
u  marszałka  Mniszoha.  Na  stanowisku  tern  do- 
szedł szybko  do  roz^osu  i  wziętońci  takiej,  te 
go  król  Stanisław  August  w  r.  1787  obda- 
rzył godnością  konsyliarza  nadwornego.  W  r. 
1793  wyjechał  za  kordon,  gdy*  powołano  go  na 
profesora  lecznictwa  do  Lwowa;  wykładał  tam 
do  r.  1805,  w  którym  przeniósł  się  na  takieft 
samo  stanowisko  do  Krakowa,  ale  jut  w  roku 
następnym  opuścił  je,  ponieważ  oddano  mu  kli- 
nikę lekarską  w  Wiedniu,  gdzie  potem  do  śmier- 
ci przebywał.  W  r.  1818  powierzono  mu  za- 
rząd naczelny  szpitala  powszechnego  (AU gem. 
Krankenhaua).  a  w  r.  1814  mianowano  go 
radzcą  rządowym  (Regierungsrath)  Austryi 
Niiszej.  ŚmierÓ  zaskoczyła  go  nagle  podczas  wy- 
kładu. —  H.  napisfrf  dość  dnio.  ale  iadne  z  dzieł 
jego  w  nanee  stanowiska  wybitnego  nie  zajęło; 
największego  uznania  dostąpiły  następujące:  ,Ue- 
ber  den  ansteckenden  Typhna,  nebst  einigen 
Winken  zur  Beschrankung  oder  ganzlichen  Til- 
gung  der  Kriegspest  und  mehrerer  anderer  Men- 
Bchensenchen'  |Wiedeń  1810;  pnekład  fr.  Pa- 
ryi  1811)  i  ,Ratio  medendi  in  schola  practica 
Vindobonensi"  (Wiedeń  1804—1809;  przekład  fr. 
Paryl  1624).  Na  rok  przed  śmiercią  rozpoczął 
wydawnictwo  ,Itwtitationes  practioo  -  medicae  ru- 
dimenta  nosologiae  et  tfaerapiae  specialis  oom- 
plectentes.  Tomus  I  continens  morbornm  diyisio- 
ues  et  systemata,  doctrinam  de  febribus  in  gene- 
re"  (Wiedeń  1817);  dalszy  ciąg  dzieła  tego  wy- 
kończył i  wydał  syn  H-a,  Franciszek  Ksa- 
wery (ob.).  W  przekładzie  polskim  istnieje  je- 
go .Książka  o  zarazach  i  chorobach  rogatego 
bydła,  owiec  i  świń ,  dla  mieszkających  po 
wsiach*  (Warszawa  1792);  wymieniamy  nadto 
jeszoze  «Das  Buch  fiir  die  Wundarzte  in  den 
&sterreichisehen  Staaten*,  poniewai  na  karcie  na* 
czelnej,  jako  miejsce  wydania,  obok  Lipska  wy- 
mieniona jest  Warszawa  (1789).  —  Por.  „Allgem. 
Deutsche  Biographie'  (T.  XII  str.  409);  ,Bio- 
graphie  módicale*  (T.  V  str.  189)  i  3.  Koś- 
mińskiego  , Słownik  lekarzów  polskich*  (str. 
170).  ,  J-  ^■ 

Hildrabrand  Frauciszek  Ksawery  von 
(*  na  Wołyniu  d.  7  września  r.  1789— +  w  Wie- 
dniu w  r.  1849),  lekarz,  syu  Jana  Walentego 
H-a  (ob.).  Nauki  lekarskie  ukończył  w  Wiedniu 
w  r.  1812  i,  po  obronieniu  rozprawy  ,De  catar- 
rhis  iisąne  subdolis  et  pernioioais",  dyplom  dok- 
torski osiągnął  w  dniu  12  kwietnia.  Póiniej  zo- 
stał profesorem  zwyczajnym  terapii  szczegółowej 
i  kliniki  lekarskiej  w  Pawii;  również  zajmował 
tamie  stanowisko  dyrektora  szpitala  i  domu  pod- 
rzutków, jako  też  zarząd  gabinetu  patologiczne- 
go. W  r.  1830  powierzono  mu  klinikę  lekarską 
w  Wiedniu.  Literaturze  lekarskiej  przysłużył 
się  głównie,  wydając  ciąg  dalszy  dzieła  ojca  swe- 
go p.  n.  ^Institutiones  praotioo-medicae  pyreŁo- 
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logiam  complectentea"  (Wiedeń  1821 — 25,  wyd. 
2-e  tamże  1832 — 33).  Inne  prace  jego,  juko 
mniej  waine,  pomijamy;  wylicza  je  Cnllisen 
w  „Med.  SehriftatelIer-Lexicou'  (T.  VIII  str. 
501  i  T.  XXVm  str.  529).—  Por.  ^All^Pm. 
Deutsche  Biographie"  (T.  XII  str.  410).    ^'  ^• 

HUderyk,  król  Wandalów,  ob.  Wanda- 
lowie. 

Hlldesłieini,  miasto  główne  regenoyi  pru- 
skiej tejże  nazwy,  w  prowincyi  Hannowerskiej, 
w  malowniczej  okolicy  nad  rzeką  Innerste,  na 
wysokoćoi  89  m.  nad  powierzchnią  morza;  krzy- 
żownica  kolei  żelaznej.  Składa  się  z  miasta 
Starego  i  Nowego,  oraz  t.  zw.  Freihelt  (rezy- 
dencya  biskupa).  Starodawne  to  miasto  ze  swe- 
mi  wysokiemi  wieżami,  z  otaczającemi  je  cie- 
nistemi  alejami,    czyni    zzewnątrz  przyjemne 


fabryki  nlodu  i  czekolady,  konserw,  cygarit.  d.; 
z  ziikłłidów  naukowych  H.  posiada  jedno  kato- 
lickie i  jedno  ewongielickie  gimazyum,  szkołę 
renloą,  szkolę  gospodarstwa  wiejskiego,  semioa- 
rya.  szkolę  liniidlową  i  t.  d.  ^  "S. 

Hildoaheimskie  wykopalisko.  R.  1868,  d.  9 
października,  iołuierze  pracujący  przy  ziemnych 
robotach  aa  Gałgeabergu  pod  Hildesheimem  zna- 
leźli w  głębokości  trzech  metrów  skarb  ukryty. 
Składał  się  on  z  całkowitej  zastawy  srebrnej  sto- 
łowej na  trzy  osoby,  jakiegoś  snadi  możnego 
Rzymianina;  były  tam  talerze,  półmiski,  salaterki, 
roztruchauy,  puhary,  czary,  tygiel,  trójnóg,  solaics- 
ka  i  t.  d.,  ogółem  sztuk  74,  poczęści  bardzo 
znacznej  wielkości,  razem  zaś  ważyły  107  fon- 
tów. Sądząc  po  doskonałości  wyrobu  i  po  stylu 
orname.ntacyi,  skarb  teu  musiał  pochodzić  z  epo- 


Skarb  Hildesheimski. 


Fig.  266.  Czara. 


wrażenie,  wewnątrz  jednak  posiada  ulice  wąskie, 
załamujące  się,  zacieśnione  Btaroświeckiemi  do- 
mami, których  wyższe  piętra  wystają  poza  obręb 
niższych.  Śród  kościołów  (7  katolickich,  4  ewan- 
gielickie,  1  synagoga)  pierwsze  miejsce  zajmu- 
je katolicka  katedra,  datująca  z  drugiej  połowy 
XI  wieku  (zresztą  uległa  później  wielu  prze- 
róbkom) i  posiadająca  liczne  zabytki  i  relikwie. 
Główny  kościół  ewangielicki  (Andreaskirche) 
otrzymał  w  nowszych  czasach  wieżę  na  118  m. 
wysoką.  Z  szeregu  innych  staroświeckich  bu- 
dowli zasługuje  na  uwagę  ratusz,  zbudowany 
około  1440  roku;  z  nowych  zaś  gmachów  w}- 
różnia  się  gimaazyum.  Liozba  mieszkańców  w  ro- 
ku 1895  wynosiła  38  977.  W  1890  na  33  481 
ra-ców  było  11560  katolików,  a  530  żydów. 
Z  fabryk  szczególniej  zasługują  na  uwagę:  rań- 
nerya  cukru,  fabryka  gumy,  wyroby  kamieniar- 
skie i   kflflarskie,  szklane,  odlewnie  dzwonów, 


ki  najwyższego  rozwoju  kunsztu  rzeraieślmcsego 
w  Rzymie,  z  epoki  Juliusza  Cezara  i  Augusta.  Skarb 
ten  prawdopodobnie  był  gdzieś  przez  Germanów 
zdobyty  i  tu,  niewiadomo  dla  czego,  zagrzebany, 
Rzymianie  bowiem  pod  Hildesheimem  nigdy  nie 
bywali.  Ornamenty  po  większej  ozęści  S4  wy- 
konane robotą  wypukłą  z  cienkiej  blachy  srebr- 
nej, nakładanej  na  naczyniach;  niektóre  a  nich 
mają  też  ozdoby  emaliowane,  niektóre  znów  nie- 
lowane.  Pod  względem  artystycznym  odznacza- 
ją się  w  skarbie  tym,  przechowywanym  w  Md- 
zeum  berlińskiem:  wielki,  kształt  dzwonu  mają- 
cy, roztruohan,  ozdobiony  z  wierzchu  arabeskami 
i  figurkami  dziecięcemi;  pyszny  półmisek,  cz; 
patera,  ozdobiona  wewnątrz  pozłacaną  wypukło- 
rzeźbą,  która  wyobraża  Minerwę  siedzącą  na 
złomie  skaty;  druga— z  wizerunkiem  młodego  Her* 
kułesa  duszącego  węże;  trzecia — z  biustami  Cy- 
beli  i  jakiegoś  bożka;  dalej  dwa  puhsry:  jeden 
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B  dwoma  nobami,  drugi  bes  nota,  oba  ozdobione 
maakami,  rozmaitemi  symbolami  kultu  Bacbusa 
i  suycerszozyzoą. — Porów.  Wieseler  ,Der  Hil- 
desheimer  Silberfund"  (Getynga  18ł19);  Holzer, 
pod  tym  aamym  tytułem  (Hildesbeim  1871).  * 

SMretll  R  y  8  z  a  r  pisarz  amerykański 
(*  1807  w  DeecfieM,  w  stanie  Massachusetts — 
-j-  1866  we  Florencyi).  Kształcił  się  w  kolie- 
gium  Harvarda;  w  roku  1820  został  adwokatem, 
ale  wkrótoe  oddał  się  całkowicie,  obok  studyów 
historycznych,  dziennikarstwa.  W  r.  1882  objął 
redakcyę  .Boston  Atlas";  potem,  ze  względu  na 
stan  zdrowia,  mieszkał  dość  długo'  w  Demera- 
rze,  wOuayauie  Brytańskiej,  a  od  1861  do  1865 
był  konsulem  w  Tryeście.  Był  on  jednym  z  naj- 
gorętszych i  najdzielniejszy  oh  bojowników  w  spra- 
wie zniesienia  niewolnictwa,  przeciwko  któremu 
najpierw  wystąpił  r.  1836  w  romansie  awym 
„Archy  Moor*,  który  później  (1852)  przerobiony 
w  Anglii  p.  t.  ,Ttae  white  slaYe",  doczekał  aię 
wielu  wydań  i  przekładu  na  jęz.  niemiecki,  a  na* 
stępnie  w  „Despotism  in  America'  (Boston  1854). 
Otównem,  a  bardzo  poważnem,  dziełem  jego  jest 
doprowadzona  do  r.  1821  .History  of  the  United 
States  of  America'  (Nowy  Jork  1849—62.  6  to- 
mów; wydanie  2-e  1880).  Z  innych  pism  Ha  wy- 
mienimy: ,History  of  banks"  (1839);  „Theory  of 
morals'  (1855);  „Japan  as  it  awas  and  is" 
(1865);  .Theory  of  politics*  (1855);  ,Atrooious 
jiidges  as  tools  of  tyrants"  (1850).  * 

Hłlferdlng  Aleksander  Fedorowicz,  slawi- 
Bta  i  publicysta  rosyjski,  ur.  1831  r.  w  Warsza- 
wie, um.  20  czerwca  /  2  lipca  1872  w  Kargo- 
polu,  gubernji  Ołonieckiej;  pochodzący  z  rodziny 
niemieckiej^  przybyłej  do  Moskwy  w  w.  XVUI, 
był  synem  dyrektora  kanoeluji  dyplomatycznej 
przy  namiestniku  Królestwa  Polskiego,  później- 
szego senatora.  W  Warszawie  otrzymał  staran- 
ne wychowanie  domowe,  gdzie,  obok  języków 
starożytnych  i  nowożytnych,  zapoznał  się  nieco 
a  językami  słowiańskiemi  pod  kierunkiem  filolo- 
ga J.  Papłońskiego;  następnie  kształcił  się 
w  uniwers.  moskiewskim  na  wydziale  lilologicz- 
aym,  który  ukończył  w  r.  1852;  tam  pod  kie- 
runkiem slawisty  Wiktora  arigorowicza  (1849 — 
50),  a  potym  J.  Bodianskiego,  słudjował  gorliwie 
języki,  literaturę  i  histoiję  narodów  słowiańskich; 
jednocześnie  wszedł  w  bliższe  stosunki  z  kół- 
kiem słowianofllów  moskiewskich,  których  wpływ 
oddziałał  silnie  na  młody  jego  umysł:  H.  stał 
Bię  zwolermikiem  ich  idei  i  jednym  z  najgorllw- 
aiyoh  dsiałaczy  publicystycznych  w  partji  sło- 
wiauofllskiej.  W  kierunku  naukowym  najwięk- 
szy wpływ  na  niego  wywarł  Chomiakow,  który 
go  zacbęoił  do  uczenia  się  sanskrytu  i  udzielał 
ku  temu  odpowiednich  wskazówek.  Z  czasu  te- 
go pochodzą  pierwsze  prace  H  a:  „Kratkij  o£erk 
Istorii  riaTjanskicIi  narodov  w  IX  i  X  vókS' 
(pozostała  w  rękopisie)  i  „O  srodstye  jazyka 
słayjanskago  s  sanskritskim"  (w  wydawnio.  cIzyÓs- 
t^a  II-go  otdół.  Akad.  nauk»  i  osob.  odbicie. 


Petersburg  1858,  str.  288  w  8-ce),  praca  nie- 
krytyczna.   W  r.  1853  otrzymał  stopień  magis- 
tra po  obronie  rozprawy  „Ob  otnoSenijaoh  jazy- 
ka słaTjanskago  k  drugim  rodstvennym'  (1853); 
następnie    ogłosił:    .Pióma  ob   istorii  Serbov 
i  Bołgar*  (w  cMosk.  V$domos.>  1854  i  1855, 
osob.  odb.  w  8-ce  mał.,  Moskwa  1855,  i  ciąg 
dalszy  w  <Rus,  BesÓda>  1859,  n.  III  i  IV,  osob. 
odb.  w  8-ce  dui.,  Moskwa  1859),  praca  dopro- 
wadzona do  upadku  drugiego  carstwa  bułgar- 
skiego w  w    XI  (w  wydaniu  zbiorowym  pism 
H-a  w  tomie  I  przedrukowana  pod  nagłów.  .Isto- 
rija  Serbów  i  Bołgar",  ze  znaoznemi  uzupełnie- 
niami i  poprawkami),  przełożona  była  na  nie- 
miecki przez  J.  Km.  Smolera  (Sohmaler),  Łuży- 
czanina (Bndyszyn  1856  i  1867,  2  tomy);  „Isto- 
rija  bałtijskicb  SłaYjan'  (w  czasop.  <Moskwitja- 
nia>  1854  i  1855,  i  osob.  odb.  Moskwa  1855, 
str.  822  w  8*ce  duż.;  ciąg  dalszy  w  <ArcbiT> 
KałaczoTa;  w  wydaniu  zbiorowym  zamieszczono 
nadto  ciąg  dalszy  do  śmierci  Henryka  Ul,  zna- 
leziony w  rękopisie).  Zajmujące  te  dzieła,  opar- 
te na  znajomości  licznych  źródeł,  dowodzą  roz- 
ległych studjów  i  talentu  historycznego  autora. 
W  1856  H.  odbył,  podróż  do  południowych  wy- 
brzeży morza  Bałtyckiego,  na  zachód  od  ujścia 
Wisły,  celem  poznania  kraiuy  i  mowy  Kaszubów 
i  Słowińców;  zebrawszy  tam  znaczny  materjai 
etnograficzny  i  językowy,  ogłosił  wkrótce  cieka- 
we wiadomości  o  tych  ludach  w  wydawnictwach 
akademji  nauk  w  Petersburgu  («IzvSstija  II  otd.> 
t.  VIII  str.  41 — 56),  następnie  wydał  obszerniej- 
szą cenną  monografję  o  Kaszubach  p.  n.  „Ostat- 
ki Słayjan  na  jużnom  beregu  Bałtijskago  morja" 
(Petersburg  1862,  str.  191  w  8-ce).  w  której 
opróos  części  etnograflozno-hfstorycznej,  podane 
są  powieści  ludowe  (str.  91 — 151)  i  słownik 
mowy  kaszubskiej  (153 — 191).    W  Petersburgu 
wstąpił  na  służbę  do  miuisterjum  spraw  zagra- 
nicznych, w   1 856  mianowany    był  konsulem 
w  Bośni,  gdzie  przebywając  starał  się  posnąć 
kraj,  jego  mieszkańców  i  stosunki  ówczesnego 
ich  bytu  pod  rządem  tureckim.    Owocem  tych 
starań  było  dzieło  „Bosnija,  Hercegovina  i  Sta- 
rają Serbija'  (Petersburg  1859),  w  którym  skreś- 
lił   dokładnie    obras  dawnego  i  spółczesnego 
stanu  tych  krain  serbskich.  Tu  także  B.  zaczął 
zbieraó  rękopisy,  i  cenny  ich  abiór,  powiększony 
w  czasie  następnej  podróży  jego  do  Macedouji, 
odbytej  w  końcu   6-go  dziesiątka  lat  wieku  ze- 
szłego, nabyty  został  przez  Cbłndowa.    Po  po- 
wrocie do  Petersburga  H.  poświęcił  bardzo  roz- 
ległą działalnośó  publicystyczną  stosunkom  po- 
litycznym i  historycznym  krajów  słowiańskie!). 
W  roku  1858  wydał  broszlirę  „Les  slayes  ocoi- 
dentans",    opartą  ńa  własnych  postrzeżeniacli 
w  czasie  swojej  podróży  po  ziemiach  słowiań- 
skich w  1655—  1857  latach.    Broszura  ta  była 
wkrótce  potym  wydrukowana  w  czasop.  tKussk. 
BesĆda>  (1858).    W  roku  1861  H.  wstąpił  do 
kancelaiji  rady  stanu;  przy  wprowadzaniu  reform 
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rządowych  w  Królestwie  PolBkim  po  powstania  * 
r.  1863,  był  pomoonitdem  M.  Milutyna,  pisał  rói- 
ńe  projekty  podług  jego  wskasówek,  miodsy  in- 
nemi  godny  awagi  projekt  prBekształoenia  zarzą- 
du oświecenia  publicznego  (wydrukowany  w<Sta- 
Yjans.  Obozrśnijei  1892).  H.  był  kandydatem  na 
dyrektora  komisji  oświecenia  w  Warszawie,  gdy 
jednak  zarząd  oświaty  w  Królestwie  Polskim 
poddano  pod  władzę  ministerjnm  oświecenia  w  Pe- 
tersburgu, miejsce  to  zajął  T.  Witte.  Nie  prze- 
stając zwracać  pilnej  uwagi  na  objawy  poli- 
tycznego i  umysłowego  iyoia  narodów  słowiań- 
skich, H.  ogłosił  szereg  artyknłów  rótnej  treści, 
jak  oto:  «Słavfan8kije  narody  v  AvBtrii  i  Tnrcii* 
(1860),  „Naroduoje  Yozrozdenije  SerboY-ŁuźiĆau 
V  Saksonii"  (1856),  „Razvitije  narodnosti  u  za- 
padnych  Słayjan"  (3857—58),  ,VeDgrija  i  Sła- 
YjaAe*  (1860),  „IstorłĆeskoje  pravo  Chorvat8ka- 
go  naroda  v  Turcii'  (1861),  „Kirił  i  Mefodij', 
„Obzor  ÓeSskoj  istorii*,  „Litva  i  Żmud'*  (1863) 
i  inne.  W  obszernych  korespondencjach  do  cza- 
sopisma cRuRskij  lQYalid>  (przedrukowanych  w  ga- 
zecie <Deń>)  w  r.  1863  zaznajamiał  społeczeń- 
stwo rosyjskie  ze  stanem  rzeczy  w  Polsoe  i  roz- 
bierał sprawy  polskie  (Trzy  te  artykuły  zamiesz- 
czono w  tomie  2-im  wydania  zbiorowego  pism 
H-a  p.  n.  „PolskiJ  Yopros"  (str.  291-  360).  Wy- 
dał tak^e  bezimiennie  broszurę  „The  Polish  Que- 
stion".  W  ostatnich  latooh  ftyoia  zamierzył  na- 
pisanie obszernej  historji  Słowian,  i  pierwsze 
rozdziały  rozpoczętego  dzieła  drukował  w  mie- 
sięczniku „Yóstnik  Jeyropy"  (1871),  praca  jednak 
nie  była  skończona.  Po  utworzeniu  w  Peters- 
burgu w  r.  1867  oddziału  słowiańskiego  towa- 
rzystwa dobroczynności,  H.  został  wkrótce  powo- 
łany na  jego  prezesa;  prócz  tego  był  prezesem 
etnograficznego  oddziału  towarzystwa  gieogra- 
flcznego.  Gdy  wyniliła  wątpliwość  co  do  praw- 
dziwości rosyjskich  podań  ludowych  (bylin),  ogło- 
szonych w  zbiorze  Rybnikowa,  H.  przedsięwziął 
podrób  do  gubernji  Ołonieckiej  celem  osobiste- 
go ich  sprawdzenia,  i  tutaj  zapisał  z  ust  ludu 
315  pieśni,  które  były  wydane  ju2  po  jego  śmier- 
ci p.  n.  „Ońeiskija  byliny"  (Petersburg  1873); 
stanowią  one  cenne  źródło  do  poznania  rosyjskiej 
poezji  ludowej.  Drugim  wynikiem  literackim  tej 
jłodróży  H-a  jedt  jego  artykuł:  „Ołoóeckaja  gu- 
bernija  i  jeja  narodnyja  rapsody*  (fYĆstnik  Jev- 
ropy»  1872),  przedstawiający  wyborną  charakte- 
rystykę kraju  i  jego  pieśniarzy.  W  r.  1872  H. 
przedsięwziął  powtórną  podróż  do  tcjłe  gubemji, 
lecz  wskutek  przeziębienia  się  w  drodze  umarł 
w  Kargopolu.  Pisma  jego  wyszły  w  zbiorowym 
wydaniu  p.  n.  „Sobranije  soćińenij  A.  Gilferdin- 
ga"  w  4-ch  tomach  (Petersburg  1868—74,  w  8-ee 
dużej),  pominięto  tylko  w  tym  obiorze  niektóre 
z  jego  prac  filologicznych  i  „Drevńaja  istorija 
8łavjau".  Na  język  czeski  przełożona  była  H-a 
rozprawa  o  Husie  i  jego  stosunku  do  kościoła 
prawosławnego  p.  n.  .Has,  jeho  pomćr  k  prsvo- 
Blnvnó  cirkYi*  (Praga  1861).  A-a-k. 


'  Hilgenfeld  Adolf  Bernard  Krzysztof 
Kiystyan,  teolog  protestancki  kierankn  kry- 
tycznego, tak  zwanej  szkoły  .T&bingeńB kie  j 
(*  d.  2  ezerwca  1823  roku  w  Stappenbeck  pod 
Salzwedlem.  Po  odbyciu  studyów  w  Berlinie 
i  w  Halli  został  profesorem  nadzwycsajnym 
w  Jenie  (1850),  a  następnie  zwyczajnym  (1669). 
Wszystkie  jego  dzieła  mają  na  cela  występowa- 
nie przeoiwko  pozytywnej  teologii.  .Das  Eran- 
gelium  und  die  Briefe  Jobannis'  (Hałla  1849) 
wykazują  gnostycyzm  w  nauce  św.  Jana;  ,Kri- 
tische  Untersuchangen  iiber  die  EYsogelien  Jo- 
stins,  der  Clementinischen  Homilien  nnd  Mar- 
olons*  (Kalla  1850);  „Das  Markus  -  EYangeliam' 
(Lipsk  1850);  .Die  EYangelien  nach  ihrer  Ent- 
stebung  und  geschicłitlicher  Bedeutung*  (Lipak 
1854);  „Die  Clementinischen  Rekognitionen  nnd 
Homilien*  (Jena  1848);  .Die  Glossolalie*  (Lipek 
1860);  ,Der  Oalaterbrief  (Lipsk  1852);  ,Die 
apoatolischen  Vater"  (Halla  1853);  .Das  Urcbri 
stenthum"  (Jena  1855);  „Die  Jttdische  Apokalip- 
tik"  (Jena  1857);  ^Messias  Jndaeorum*  (Lipsk 
1869);  .Der  Paschastreit  der  alten  Kiiche"  (Hal- 
la 1860);  „Der  Kanon  nnd  die  KritiK  des  Nenen 
Testaments"  (Halla  1863);  .Bardesanes,  der  letzte 
Gnostiker"  (Lipsk  1864);  , Novum  Testamentum 
extra  oanonem  receptum*  (Lipsk  1866,  wyd.  2-e 
1876  —  84);  .Historiscb  -  kritische  Einleitung  in 
das  Neue  Testament'  (Lipsk  1875);  ,Ketaerg8- 
sohichte  des  Urchristeathums"  (Lipsk  1885).  Od 
roku  1858  H.  wydawał  czasopismo  p.  t.  ,Zeit- 
schrift  flir  wisseaschaftliohe  Tbeologie".  W  ostat- 
nich czasach  napisał  jeszcze:  .Das  Jndenttaam  n. 
Jttdenchristenthnm"  (1886);  wydał  Hermasa  .Pa- 
stora" w  tekście  greckim  i  w  łaciń.:  1881  w  ,Nov. 
Test.",  1873  i  1887;  „Libelium  de  aleatoribaa  iater 
Cypriani  scripta  conserYatum'  (1889).      A-  Ł  d. 

Hilgers  Karol,  współczesny  rzeźbiarz  nie- 
miecki (*  1844  roku  w  Diisseldorfie).  Ksstałcił 
się  w  akademii  dusseldorfakiej  pod  kierunkiem 
A.  Wittiga,  a  następnie,  po  trzyletnich  stadyadi 
w  Rzymie,  osiadł  nastało  w  Berlinie.  H.  brał 
udział  we  wszystkich  niemal  wainiejssyoh  kon- 
kursach ca  prace  pomnikowe,  w  latach  od  IMO 
do  1889,  w  Niemczech,  na  których  często  sdo- 
bywał  nagrody.  1  tak:  w  roku  1886  otrzymał 
drugą  nagrodę  za  projekt  pomnika  Lutra  w  Ber- 
linie, w  roku  1885  pierwszą  nagrodę  za  pomnik 
Lessinga  tamie,  w  r.  1888  również  pierwszą  na- 
grodę za  pomnik  dla  poległych  wojowników 
w  Dusseldorfie,  w  r.  1889  także  pierwsi^  na- 
grodę za  podobny  pomnik  wraz  z  pomaikiem 
Cesarstwa  w  Szczecinie,  oraz  drugą  nagrodę  za 
pomnik  narodowy  dla  cesarza  Wilhelma.  Z  ni- 
grodzonych  pomników,  jak  równieft  figur  oddziel- 
nych swego  pomysłu,  H.  wykonał  następują- 
ce: Figura  przedstawiająca  Geniusza  sztutd,  na 
przybytku  sztuki  w  Dusseldorfie  O^'*);  olbrzy- 
mi posąg  króla  Fryderyka  Wilhelma  I,  w  kom- 
nacie panujących  w  Zeughausie  berlińskim  (1683); 
pomnik  marmurowy  wojowników,  w  Dttaseldorfiś; 
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ołbrzymi  posąg  cesarza  Wilhelma  I  w  brouzie 
i  granicie,  w  Szozecioie  (1894);  jedua  z  muz  zdo- 
biących Muzenm  Narodowe  berlińskie — i  wreszcie 
dirie,  bogate  w  figury,  płaskorzeźby  broDzowe 
na  jednym  z  nagrobków  Matthaikirchhofu  w  Ber- 
liaie,  przedstawiające  Wskrzeszenie  córki  Jairs 
i  Chrystusa  Pocieszyciela.  ^  ^' 

B321  Ryszard,  mąż  stanu  i  dyplomata  an- 
gielski (*  w  Hawksstone  roku  1666— f  w  Rich- 
mond 1727  roku).  Z  początku  był  płatnikiem 
wojska  we  Flandryi,  w  r.  1696  został  posłem 
nadzwycząjnym  przy  elektorze  bawarskim,  a  ro- 
ku 1699  ambasadorem  w  Hadze.  Od  roku  1699 
był  lordem  Skarbu  i  członkiem  rady,  dodanej 
wielkiemu  admirałowi,  księciu  Jerzemu  duńskie- 
mu. W  roku  17U3  wysłano  go  w  charakterze 
posła  nadzwyczajnego  do  księcia  Sabaudyi,  któ- 
rego skłonił  do  opaszczenia  Ludwika  XIV.  Wiel- 
biciel polityki  zagranicznej  Wilhelma  omAskiego, 
H.  był  jednym  z  najlepszych  jego  współpracow- 
ników. Korrespoiidencya  H-a,  dotycząca  Sabau- 
dyi, wydana  została  w  1B40. 

Hill  Jan  (*  w  r.  1716  w  Peterborpugh — 
t  w  Londynie  d.  22  listopada  r.  1776),  przyrod- 
nik, zajmujący  się  głównie  botaniką,  nadto  lo- 
karz,  literat  i  dziennikarz,  pomimo  wiedzy  roz- 
ległej i  zdolności  wielkich  człowiek  bardzo  lich}. 
Wyuczywszy  się  początkowo  aptekarstwa  w  West* 
minstentOf  pracował  potem  kolejno  w  rdinyoh 
aptekach,  jako  pomocnik,  przebywając  przytem 
rozmaite  koleje  i  chadzając  drogami  niezawsze 
proalemi.  Nakoniec  dostał  się  do  Londynu,  gdzie 
takie  pierwotnie  znalazł  zajęcie  w  aptece,  a  przy- 
tem zaczął  zarabiaó  piórem  i  rzetelnie  pracował 
nad  wykształceniem  swem.  Doszedłszy  do  pie- 
niędzy, kupił  sobie  dyplom  doktorski  i  zaczął 
zajmowaó  się  wykonawstwem  lekarskiem,  nie 
przebierając  przytem  w  środkach  wiodących  do 
syskania  rozgłosu  i  powodzenia  pieniężnego, 
a  równocześnie  oddawał  się  pracy  naukowej  po- 
ważniejszej. Pieiwszym  jej  owocem  był  prze- 
kład dzieła  Teofrasta  (ob.),  który  wydał  p.  n. 
MTheophrastus  history  of  stones,  Greek  with  an 
Euglish  verBion  and  critical  and  philosopblcał 
notes"  (Londyn  1746).  Książka  ta  miała  powo- 
dzenie 1  zachęciła  H-a  do  pracy  dalszej,  wydał 
więc  „A  generał  natural  history,  or  new  and 
accurate  description  of  the  auimale,  vegetables 
and  minerals  on  the  difFereut  parts  of  the 
world  eto.'  (t-że  1748—1752;  wyd.  2-e  tamfte 
1773,  8  tomy  in  fol.).  Obok  tej  działalności 
naukowej  równocześnie  rozwinął  te^  inną,  mniej 
cłiwalebuą,  jako  wydawca  pism:  „British  Maga- 
zine"  (1746—1766)  i  .The  Inspector'  (1751  — 
63),  B  których  drugie  zaliczyć  trzeba  do  dziś 
tak  zwanej  prasy  rewolwerowej,  oraz  jako  le< 
karz  trudniący  się  zachwalaniem  i  sprzedawa 
uiem  różnych  środków  tajemnych,  co  wprawdzie 
pOBłużyło  mu  do  zbicia  majątku  dość  znacznego, 
Etle  zarazem  pozbawiło  go  czci  i  poważania,  należ - 
ayoh  ma  sa  prace  uoione;  z  tego  też  powodu 


Royal  Society  odmówiło  przyjęcia  go  do  liczby 
członków  swych,  za  co  zemścił  się  na  towarzy- 
stwie tem,  pisząc  przeciw  niemu  napaści  zjadliwe, 
z  których  najgłośniejsze  były:  ,Lucina  sine  eon- 
oubitu.  A  letter  to  the  Royal  Society"  (Londyn 

1760)  i  „Review  of  the  works  of  the  Royal  8oc. 
of  London  containing  animadTersions  eto."  (t-że 

1761)  .  Postępowaniem  takiem  pogorszył  wszak- 
że tylko  i  tak  Jaż  nietęgą  sławę  swą;  nie  zdo- 
łał jej  też  naprawió  nigdy,  pomimo  że  napisał 
dwa  dzieła  tak  cenne,  jak  ,The  vegetab1e  sys- 
tem, or  a  series  of  ezperlments  eto.*  (Londyn 
1759—1776;  23  części  w  13  tomach  in  fol. 
z  1600  rycinami)  1  ,Flors  britannica"  (tamże 
1760),  i  umarł  wzgardzony  powszechnie.  Oprócz 
dzieł  wymienionych  powyżej  ogłosił  jeszcze  wie- 
le prac  innych,  treści  botanicznej,  lekarskiej  iii 
terackiej.  Pisywał  też  dla  teatru,  ale  bez  po- 
wodzenia, między  innemi  sztukę  »The  Rout", 
Irtóra  była  wygwizdana  haniebnie,  za  co  H.  na- 
padł gwałtownie  na  sławnego  Oarricka  (ob.), 
przypisując  grze  jego  niepowodzenie  utworu  swe- 
go. Dowcipny  artysta  odpowiedział  mu  na  to 
epigramem  tej  treśoi:  H.  niema  sobie  równego 
w  lecznictwie  i  w  komedyi,  jeno  komedye  jego 
są  lekarstwem  niesmaoznem,  lecznictwo  zaś  ko- 
mcdyą.  —  Por.  .Biographie  módicale"  (T.  V 
Btr.  190-96)  i  „Biogr.  Lexikon  der  herrorrag. 
Aerzte"  (T.  in  str.  206).  Dr  j.  p. 

HłU  Wiłls,  markiz  Downshlre,  mąż  sta- 
nu angielski  (*  1718  r.  — t  1793  roku).  W  r. 
1741  zasiadał  w  Izbie  gmin,  w  r.  1746  został 
ozłoiłkiem  rady  tajnej  irlandzkiej,  w  1764  kon- 
trolerem domn  Jerzego  n  i  członkiem  rady  taj- 
nej angielskiej.  W  r.  1756  otrzymał  tytoł  ba- 
rona Harwich  i  wszedł  do  Izby  lordów.  Był  pre- 
zesem biura  handlu  w  gabinetach  Grenville'a 
(1763)  i  Pitta  (1766).  Od  r.  1768  był  sekreta- 
rzem stanu  do  spraw  kolonialnych;  nie  uwzględ- 
nił reklamacyj  Amerykanów  i  podał  się  do  dy- 
missyi  w  roku  1772,  aby  im  nie  zrobió  żadnego 
ustępstwa.  Oppozycyę  pizeoiwko  żądaniom  Ame- 
ryki prowadził  dalej  w  parlamencie.  Od  1772 
był  wicehrabią  Fairford  i  hrabią  Hillsborough, 
od  roku  1689  markizem  Downsbire.  Niezręczny 
i  szorstki,  przyczynił  się  wieloe  do  zaostrze- 
nia stosunków  pomiędzy  Anglikami  i  Ameryka- 
nami. 

Hill  Rowland,  wicehrabia,  generał  angiel- 
ski (*  pod  Hawksstone  1772  roku  — f  1842  r.). 
Wstąpił  do  wojska  w  r.  1792,  brał  udział  w  wy- 
prawie do  Tnlonu  (1793),  służył  na  Gibraltarze, 
a  potem  w  Egipcie,  W  r.  1801  odznaczył  się 
w  straży  przedniej  Abercroinby'^o  podczas  mar- 
szu na  Aleksandryę.  Chociaż  ranny,  brał  udział 
w  szturmie  Kairu  1  Aleksandryt.  W  roku  1806 
dowodził  brygadą  podczas  ■  wyprawy  hannower- 
skiej;  w  18U8  wysłano  go  do  armii  Wellesleya, 
du  Portugalii.  Odegrał  ważną  rolę  podczas  ca- 
łej kampanii  na  półwyspie.  Odznaczył  się  w  bi- 
twie pod  Bnsaco  (27  września  1810  rokn),  pobił 
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Gćrarda  pod  Arroyo  dos  MoIinoB  (28  październi- 
ka 1811),  wziął  do  aiewoli  1  300  ludzi,  między 
iunymi  generała  Bmna  i  księcia  Arenberga,  oras 
wasyBtkie  bagafte.  W  roka  1813  mianowano  go 
generałem  porucznikiem.  Pod  Yittorią  (21  czerw- 
ca 1813  r.)  dowodził  prawem  skrzydłem  armii, 
oblegał  Pampelunę,  odznaczył  się  wreszcie  w  bi- 
twie pod  Tuluzą  (10—11  kwietnia  1814).  Po 
powrocie  do  Londynu  prsyjmowano  go  entuzya- 
Btycznie;  powołano  go  też  wtedy  do  Izby  parów 
z  tytułem  barona  H.  of  Almaraz  and  Hawkssto- 
ne.  Na  wieńć  o  powrocie  Napoleona  z  Elby,  wy- 
stano H-a  do  księcia  Oranii,  aby  go  skłcniiS  do 
dplessnej  mobilizacyi  wojska;  H.  objął  kommen- 
dę  jednego  korpusa.  Pod  Waterloo  walczył 
z  gwardyą  cesarską;  Wellington  oddawał  wiel- 
kie pochwały  jego  zachowaniu  się  w  tej  bitwie 
i  mianował  go  swym  zastępcą  w  kommeudzie 
armii  okkupacyjnej.  W  r.  1818  usunął  się  do 
Bwyoh  dóbr  Hardwlcke  Orange.  W  roku  1825, 
dzięki  naleganiom  Wellingtona,  objął  naczelną 
kommendę  armii;  w  r.  1839  podał  się  do  dymis- 
syi.  W  rokn  1642  otrzymał  tytuł  wicehrabi.  — 
For.  Edwin  Sidney  «Llfe  of  lord  HiU"  (Londyn 
1846). 

fflll  Matthew  Daweuport,  znany  praw- 
nik angielski  (*  1792  roku— f  1882  roku).  Za- 
mianowany adwokatem  w  r.  1819.  zyskał  sławę 
jako  obrońca  spraw  politycznych.  W  r.  1882 
ogłosił  książkę  o  nowym  systemie  wychowania 
publicznego,  zapoczątkowanym  przez  Bowlanda 
Hilla  p.  t.  „Public  eduoation  plans  for  the  Go- 
Ycmmant  and  liberał  instruotion  of  boya  in  lar- 
go nnmbers*.  Wraz  z  Macaulay'em  i  lordem- 
kanclerzem  Broaghamem  (ob.)  zało2ył  w  r. 
1726  towarzystwo  pod  nazwą  Sooiety  for  the 
diffusion  of  useful  knowledge.  Z  prac 
jego  wyróżnia  się:  „Snggestions  for  the  Repres- 
sion  of  Crime"  (1857).  fi.  zajmował  się  losem 
nieletnich  przestępców  i  głosił  potrzebę  zmiany 
systemu  penitencyarnego,  do  nich  stosowanego. 
Do  roku  1835  był  członkiem  izby  gmin,  gdzie 
przemawiał  zawsze  w  obronie  reform  liberal- 
nych. W  r.  1878  wyszła  bibliografia  H  a  p.  t. 
.Memoir  of  M.  D.  Hill".  s.  k. 

Eill  Rowland  (*  1796  w  Kidderminster— 
t  w  1879  w  Hamstead  pod  Londynem),  refor- 
mator poczt,  autor  słynnej  broszury  p.  n.  „Post 
Office  Reform;  its  importance  and  practioability", 
która-to  broszura  dała  początek  markom  (znacz- 
kom) pocztowym.  H.  był  początkowo  nauczycielem, 
pisarzem  i  ekspedyentetn  towarzystwa  ubezpie- 
czeń. Broszurę  powyższą  napisał  w  r.  1827 
i  odrazu  zwrócił  nią  na  siebie  uwagę  powszech- 
ną. W  pracy  tej  dowiódł,  że  dochody  poczto- 
we w  Anglii  nie  powiększają  się,  pomimo  wzro- 
stu ludności  i  dobrobytu.  Zastój  taki  przypisy- 
wał  drogiej  i  rosnącej  w  miarę  odległości  opła- 
cie— i  zaprojektował  porto  jednolite  za  listy  wagi 
Vs  uucyi  w  wysokości  1  penny,  zamiast,  jak  do 
owego  czasu,  77t — 9  V^^'  Zarazem  zaproponował 


zaprowadzenie  znaczków  pocztowych,  lait^ 
mających  opłatę  gotowizną.  Marki  takie  były 
wprawdzie  znane  ju£  w  wieku  XVII  na  poesde 
miejskiej  w  Paryftn,  a  w  1818  do  1836  ożywt- 
no  kopert  z  markami  w  Sardynii,  lecz  nidmoiej 
upowszechniły  się  one  dopiero  dzięki  pomysłowi 
H-a,  który,  zdaje  się,  form  poprzednich  Dieiutj 
Myśl  jego  zamieniła  się  w  prawo  w  r.  1640  i 
w  Anglii,  a  następnie  znalaiła  arzeczywistoieale  '■■ 
w  całym  cywilizowanym  świecie.  W  r.  184(1 
został  H.  sekretarzem,  1856  r.  generalnym  se- 
kretarzem, a  1656  pierwszym  sekretarzem  poat; 
w  1864  otrzymał  emeryturę.  Pozyskał  też^dotacy^ 
narodową  w  aummie  20  000  funt.  stert.  Pocho- 
wany został  w  opactwie  westminsterskiem,  gdue 
w  r.  1881  odsłonięto  jego  popiersie.  Inny  po- 
mnik wystawiono  mu  ua  giełdzie  londyńsldej 
w  r.  1882.  Podczas  jubileuszu  ÓO-letniego  re- 
formy pocztowej  wydane  zostało  w  Anglii  pian 
pamiątkowe,  w  którem  przedrukowano  bnnnut 
H-a  f^The  Post  offlce  of  fifty  years  ago',  Loo- 
dyu  1887).  Życiorys  jego  ukazał  się  w  Londy- 
nie w  książce  p.  n.  „Life  of  sir  Bobert  Hill* 
(1880,  2  tomy).  sła  ł 

HIU  Maurycy  (*  w  Seichenbach,  na  Szląi- 
ku,  d.  8  grudnia  i.  1805  —  f  w  Weissenfete  d. 
30  września  r.  1874),  bardzo  zaslułony  wycho- 
wawca głuchoniemych.  Od  r.  1825  do  1828 
był  uczniem  seminaryum  i  zarazem  nauczyoidoi 
pomocniczym  domu  sierot  w  Bolesławlu  (Bani* 
la  u);  następnie  w  ciągu  dwa  lat  nozęszczid  u 
wykłady  uniwersyteckie  w  Berlinie,  oraz  do  szko- 
ły śpiewu  (Siugakademie),  juko  też  do  u- 
kładu  głuchoniemych.  Od  r.  1830  do  śmierci 
stał  na  czele  szkoły  dla  głuchoniemych  w  Weis- 
senfets.  H.  przyczynił  się  bardzo  znaezme  to 
rozwoju  i  udoskonalenia  nauczania  głuohoniemTcfa 
sposobem  niemieckim  (ob.  Ołuohoniemott); 
napisał  mnóstwo  podręczników  i  książek  sik^  j 
nych  dla  nich  przeinaczonych,  nadto  wyd^:  j 
leitung  zum  Seibstunterricbt  taubstnmmer  Kindn  I 
etc."^  (Weimar  1840),  ,Der  Oeistliche  undSebnl- 
lehrer  im  Dieuste  der  Tanbatummen"  (t-że  1868: 
wyd,  3-e  1882),  „Yollstandige  Anleitung  sus 
Unterricht  taubstnmmer  Kinder"  (Essen  1640: 
wyd.  3-e  1886).— Życiorys  H-a  ogłosił  Waltber 
w  „Organ  fur  Taubstnmmenanstalton*  (rocnit 
1875,  str.  129). 

Hill  Dawid  Bennet,  polityk  amerykaśsti 
(*  1843  roku  w  Hawanie,  w  stanie  New- York). 
Studyował  prawo,  był  adwokatem  od  roku  18B4. 
wkrótce  jednak  poświęcił  się  zupełnie  poli^- 
W  roku  1882  został  burmistrzem  Elmiry,  w  i. 
1885,  po  ustąpieniu  CłeTclanda,  gubernatorea 
New-Yorku.  Zajmował  to  stanowisko  do  ISul 
roku,  w  którym  jako  senator  wszedł  do  kongn- 
su.  Chociaż  należy  do  stronnictwa  demokrstyei- 
nego,  intrygował  jednak  w  r.  1888  przeciwko 
powtórnemu  wyborowi  Clevelanda  i  przycsynS 
się  do  ówczesnej  jego  przegranej.  W  roku  18f^ 
starał  się  pozyskać  prezydenturę  przy  pomoęf 
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demokratów,  musiał  Jednak  astąpić  pneU  Cleve- 
tandem. 

Hill  Ambroiy  Powell.  generał  Stanów 
Skonfederowanych  podczas  wojny  domowej  ame- 
rykańskiej (*  1825  roku— t  2  kwietnia  1865  r.). 
Ksitałcił  się  w  Akademii  wojskowej  w  West- 
Poiot,  w  r.  1847  wstąpił  do  wojska  i  służył  do 
1861  r.  Przy  wybuchu  wojny  domowej  wstąpił 
do  wojska  Stanów  Skonfederowanyob  i  otrsymał 
koramende  13-go  pułku  pieszego  wirginijskiego. 
Jako  podkommeudny  Jobnstona  odznaczył  się 
w  pierwszej  bitwie  pod  Bull-Run,  następnie  w  r. 
1862,  jako  generał  -  major  pod  Willi amsbnrgiem 
i  Mechanicsville  (26  czerwca).  W  bitwach:  dru- 
giej pod  Bnll-Bua,  pod  ControTille,  Ghantilly. 
Barpers  -  Ferry,  Antietam.  nową  sdobył  s^wę; 
osłajiiał  odwrót  Lee*go  z  Marylandu  do  Wirginii, 
zniósł  pod  Botelers  Furt  przednią  straS  nieprzy- 
jaciela; odegrał  wainą  rolę  we  wszystkich  dal- 
szych walkach  Lee*go,  zwłaszcza  pod  Frede- 
ricksburg,  ChauoellorsTille  i  Oettysburg.  Zgi- 
nął w  bitwie  pod  Petersburgiem.  —  Porów.  Pol- 
lard  .Lee  and  his  lieuteiiants'  (New- York  1867). 

Sil  Oktawia  (*  w  Londynie),  pierwiastko- 

vo  nauczycielka,  później  twórczyni  nowego  sy- 
stemu mieszkań  dla  ubogich.  Wypożyczywszy 
sobie  na  ten  cel  pewien  fundusz,  zakupiła  sze- 
reg zrujnowanych  domów,  kazała  je  wyrestau- 
rowaó — i  wydziertewia  ubogim.  Główna  Jej  za- 
BłDga  polega  jednak  na  tern,  te  wywiera  na 
mieszkańców  wpływ  umoralniający.  Odwiedza 
te  mieszkauia  co  tydzień  i  sama  zbiera  kumor- 
DB,  odraosa  je  najuboższym,  dostarcza  praey 
pozbawionym  zaj^oia.  głównie  zań  latrudnia  ich 
przy  naprawach  w  ^cb  mieszkaniach  i  przy 
czyszozenin  ioh,  udziela  rady  i  pomocy  swym 
lokatorom,  przeważnie  kobietom.  Pewna  sum- 
ma przeznaczona  jest  stale  na  naprawy,  a  gdy 
Big  jej  nie  wydatkuje,  przewyżka  obracaną  bywa  na 
ulepszenia  podług  łyczeń  lokatorów.  Tem  fun- 
datorka sacbęoa  mieszkańców  do  porządku.  Każ- 
dy dnigi  i  trzeci  pokój  wynajmowane  są  taniej. 
Przykład  pani  H.  znalazł  naśladownictwo  w  róż- 
nych stowarsyueniach.  ^'  ^ 

Hille  (Hillah),  miasto  główne  sanditaku 
w  Turcyi  AzyatyckieJ,  w  wilajecie  Bagdadskim, 
o  90  km.  na  południe  od  Bagdadu,  na  prawym 
brzegu  Eufratu,  przez  który  prowadzi  tu  most. 
Liczy  do  10  000  m-ców,  Arabów,  którzy  zajmu- 
ją się  wyrobem  tkanin  bawełnianych  i  wełnia- 
nych, oraz  handlem  skórami  bawolemi.  Na  pół- 
noc od  tego  miasta  wznoszą  się  wzgórza  rumo-  [ 
wisk;  są  to  ruiny  Babilonu,  z  którego  cegieł  r 
zostało  zbudowane  H.  około  1 100  r.  po  Chr.  ^-  ^' 

HUIebrand  Józef,  historyk  literatury  i  filo- 
sof  niemiecki  (*  1788  r.  w  OrosBdtiogen  w  Han- 
nowerskiem  —  f  w  r.  1862  w  Bedelheimie  pod 
Uoguttcyą).  Kształcił  się  w  gimnazjrum  katolic- 
kiem  w  HUdesheimie  i  w  uniwersytecie  w  Ge- 
^dse.   Zawód  nanosydelski  rozpoczął  w  Jose- 


phinnm  w  Hlldesheimie;  niebawem  wsiakże  opuśeił 
to  stanowisko,  przeszedłszy  tymosasem  z  katolicy- 
zmu na  protestantyzm.  Osiadłszy  w  Heildelbergu, 
poznał  tam  Hegla  i  sam  wykładał  filozofię  jako 
profesor  nadzwyczajny.  Kiedy  Hegel  w  r.  1818 
przeniósł  się  na  katedrę  w  Berlinie,  H.  objął  po 
nim  profesurę.  Po  paru  latach  jednak  opuścił 
Heidelberg  dla  katedry  w  Giessen.  W  r.  1848 
bierze  udział  w  życiu  politycznem  jako  przewod- 
niczący izby  niższej  wielkiego,  księstwa  Hesskie- 
go;  po  rozwiązaniu  tej  izby  w  r.  1850  oofa  się 
do  życia  prywatnego.  Z  licznych  prac  Jego  naj- 
bardziej jest  w  Niemczech  cenione  dzieło:  ^Ge- 
schichte  der  nationalen  Litteratnr  seit  dem  Be- 
ginn  des  XVIII  Jahrhunderts".  gdzie  także  uwzględ- 
nia piśmiennictwo  niemieckie  filozoficzne.  Dzieła 
filozoficzne:  ,Anthropologie  ais  Wissenschaft* 
(Uogunoya  1822 — 28);  .Gmndriss  der  theoreti- 
schen  Philosophie  und  Propedeutik*  (tamże  1826); 
„Prolegomena  zur  allgemeinen  Philosophie'  (tam- 
że 1880);  .Die  Philosophie  des  Geistes"  (Hei- 
delberg 1835);  ,Organismus  der  Philosophisohen 
Idee"  (Drezno  i  Lipsk  1842).  H.  Jest  eklekty- 
kiem.  kombinującym  poglądy  Hegla  s  filozofią 
Leibniza  i  Chrystyana  Wolffa. 

EiUebrand  Karol,  syn  Józefa  (*  1829  w  Gies- 
sen— ł  1884  we  Florenoyi).  Kształcił  się  w  Gies- 
sen i  Heidelłwi^u;  sa  udział  w  powstaniu  majo- 
wem  badeńskiem  r.  1849  sostał  wtrącony  do 
więzienia  w  Rasztacie,  ale  po  trzech  miesiącach 
zdołał  uciec  z  kazamat  i  mieszkał  na  tułaotwie 
po  kolei  w  Sztrasburgn,  Paryżu  (gdzie  przez  wie* 
le  miesięcy  był  sekretarzem  Hein^o)  i  w  Bor- 
deaux, gdzie  zdobył  rozmaite  stopnie  akademic- 
kie uniwersytetu  francuskiego.  Po  doktoryzacyi 
w  Sorbonnie  został  r.  1863  nauczycielem  języ- 
ka niemieckiego  w  szkole  wojskowej  w  St.  Gyr; 
ale  już  tegoż  roku  powołano  go  na  profwo- 
ra  obcych  literatur  na  fakultecie  filozoficznym 
w  Douai,  P.u  wypowiedzeniu  wojny  r.  1870  wziął 
dymissyę  i  uczestniczył,  Jako  korrespondeut  ,Ti- 
mes*a*,  w  wyprawie  włoskiej  na  Rzym,  a  po- 
tem nauczał  we  Florencyi,  gdzie  ułożył  dzieło 
zbiorowe  p.  t.  ,Italia*  (Lipsk  1874 — 77,  4  t.). 
Prócz  wielu  szkiców,  pisanych  dla  dsienników 
francuskich,  angielskich,  niemieckich  i  włoskich, 
ogłosił  w  języku  francuskim:  „Dino  Compagni' 
(Paryż  1862);  ,Des  oonditions  de  la  bonne  co- 
módie*  (premiowane,  t-że  1863);  przekład  O. 
Mtillera  .Griechisotae  Litteraturgesohiobte*  (wyd. 
a-e  t-że  1883,  3  tomy);  ,La  Prnsse  contemporai- 
ne"  (t-że  1867);  „Etudes  italiennes"  (t-że  1868); 
,De  la  reformę  de  Tenseignement  supórienr* 
(t-że  1868).  Zbiór  prac  pisanych  po  niemiecku 
wyszedł  w  7-iu  tomach  (Berlin  1874  i  nast)  p. 
t.  ,Zeiten,  Yolker  und  Menschen"  (T.  I  „Frank- 
reieh  und  Franzosen",  wyd.  3-e  1879,  po  fran- 
cusku Paryż  1880;  T.  II  .Welsches  und  Dent- 
sohes'  1876,  wyd.  2-e  Sztrasburg  1892;  T.  HI 
,AuB  und  ttber  Eogland*  1876,  wyd.  2-e  Sztras- 
burg 1892;    T.  nr.  Profile,  1878;  T.  V  .Ans 
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dem  Jahrhiindert  der  Bevołatioa*  1881;  T.  VI 

^Zeitgenossen  nad  ZeitgesoBsioheB*  1882;  T.  VII 
„Knlturgeschitliches"  1885).  Z  ro8poozQtej  dla 
wydawniotwa  Oieaebreohta  (yStaatengesohichte") 
.Geschiobte  Frankreiohs  voa  der  Throabestei- 
gDDg  Ludwig  Pbilippa  bis  snin  Fali  Napoleon 
nr  nkasały  się  dwa  pocaątkowe  tomy,  sięgają- 
ce do  r.  1848  (wydanie  2-e  Gotba  1881-82). 
Wspomnieć  jeszose  należy  o  „Bi^tory  of  German 
thonght  during  the  last  two  hundred  yearB"  (Od- 
czyty w  „Royal  Institution"  w  Londynie  1880). 
—  Porów.  Homberger  ,Karl  Hillebrand*  (Ber- 
lin 1884). 

HiUeliraild  Franciszek,  spółozesny  filozof 
niemiecki,  profesor  w  Insbruku.  Jest  jednym 
z  przedstawicieli  psychologicyzmu  (ob.)ina- 
lety  do  szkoły  tak  swanej  austryaokiej  (ob. 
Franciszek  Brentano,  Aleksy  Meinong.  Chry- 
styan  Ehrenfels,  Karol  Stumpf,  Teodor 
Lipps,  OoBwin  Uphnes),  która  w  psychologii 
upatruje  podstawę  wszelkiej  filozofii  i  nawet  lo- 
gikę i  teoryę  poznaoia  rozwija  na  podstawach 
psychologicznych,  w  prseoiwstawienin  do  trans- 
cendeutalnej  metody  Kanta.  Prócz  artyknłów,  za- 
mieszczanych w  .VierteljahrB8chrift  hir  wissen- 
sohaftliche  Fhilosophie"  i  innych  czasopismach, 
wybitniejszą  pracą  H-a  jeBt  ^Die  nenen  Theo- 
rien  der  katliegorischen  Schlfisse"  (Wiedeń  1891), 
gdzie  głównie  chodzi  o  teoryę  sądn  i  wnioska 
w  duchu  poglądów  Breutana.  ■ 

EiUel,  mędrzec  żydowski  w  I  w.  przed  Chr., 
który,  dla  odróżnienia  od  innych  podobnego  na- 
zwiska, nosi  miano  H-a  Starszego.  Urodził  się 
w  Babilonii;  ród  bwóJ  wywodził  jakoby  po  kądzieli 
od  króla  Dawida.  W  dojrzałym  już  wiekn  przeniósł 
się  do  Jerozolimy,  by  nzapełnió  tu  swoje  wiado- 
mości z  zakresu  zakonu  w  uczelni  sławnych 
dwóch  mędrców  ówozesnyoh,  Ssemaji  i  Abtaljo- 
na.  Będąc  bardzo  biednym,  pracował  ciężko 
jako  wyrobnik  i  z  szczupłego  zarobku  dzienne- 
go, wynoszącego  zaledwie  1  tropaibon  (7,  dena- 
ra), oddawał  jeszcze  połowę  odźwiernemu,  strze- 
gącemu wejdcia  do  owej  nozelni.  Pewnego  dnia  zi- 
mowego nic  nie  zarobił  i.  aby  nie  stracić  nic  k  wy- 
kładu mistrzów,  uaiadł  w  otworze  okiennym  i  tam 
się  wykładowi  przysłuchywał.  Był  tak  w  słu- 
chaniu zatopionym,  że  nie  uczuł  padąjącego  ob- 
ficie śniegu,  który  go  zupełnie  przykrył.  Naza- 
jutrz dopiero  znaleziono  go  prawie  zdrętwiałego 
i  z  trudnością  do  życia  przywrócić  zdołano. 
Wkrótce  H.  zasłynął  wielką  swą  nauką,  która 
wszystkie  uprawiane  wówczas  w  ziemi  judej- 
skiej  dziedziny  wiedzy  ogarniała,  i  gdy  pewnego 
razu  ou  jeden  tytko  umiał  rozwiązać  pewne  trud- 
ne zagadnienie  rytualne,  obrano  go  przewodni- 
czącym w  synedryonie,  czyli  patryarchą.  Wię- 
cej atoli  słynął  jeszcze  wielkością  charakteru, 
skromnością  i  łagodnością,  która  stała  się  przy- 
słowiową. Pewnego  razu  ktoś  się  zakłada  ze 
swoim  przyjacielem  o  400  denarów,  że  on  jedy- 
ny potrafi  łagodny  patryarohę  z  równowagi  wy- 


prowadzić.   Udaje  się  więc  do  H-a  kilkakrotnie 

i  za  każdym  razem  w  grubiański  i  natarcsjwy 
sposób  nudzi  mędrca  głupiem  jakiemś  pytaniem, 
a  H.  na  wszystko  łagodnie  odpowiada.  Karesi- 
cie  gbur  ów  wybucha  słowami:   .Oby  nie  było 
więcej  takioh  w  Iiraelu,  przez  ciebie  bowiem 
przegrałem  400  denarów".  A  na  to  H.:  „Lepiej- 
byś  drugie  tyle  stracił,  aniżeli  ja  miałbym  się 
gniewać".    Gdy  znowu  razu  jednego  przychodzi 
do  niego  poganin  i  rzecze,  że  chce  przejść  aa 
łono  religii  żydowskiej,  pod  warunkiem  atoli,  ie 
naukę  jej  w  jaknajkrótszym  czasie  poznu  (o;- 
li,  jak  się  wyraża:  „stojąc  na  jeduej  nodze"),  H. 
powiada  mu  owe  wiekopomne  słowa:  .Co  tobie 
nie  miło,  nie  czyń  drugiemu — oto  osnowa  zako- 
nu, reszta  zaś  jest  tylko  tego  wyrzeczenia  kom- 
mentarzem".    Stosownie  do  tego  brzmiała  tei 
maksyma  życiowa  H-a:   .Bądź  uczniem  arcyka- 
płana Arona,  t.  j.  miłuj  zgodę  i  podążaj  za  nią, 
miłuj  ludzi  i  naprowadzaj  ich  na  drogę  nanki 
bożej*.    Przez  łagodność  swego  charakteru  H. 
umiał  pozyskać  sobie  nawet  względy  despo^a- 
nego  i  okrutnego  Heroda  Wielkiego,  który  wów- 
czas panował,  i  nie  bacząc  na  wichrzące  się 
ciągle  bnrze  polityczne,  pracował  około  wewnętrz- 
nego rozwoju  judaizmu  w  duchu  prawdziwej  ludz- 
kości.   H.  pierwszy  ustalił  7  reguł  hermeneatyez- 
nych,  opartych  przeważnie  na  logicanem  mzii- 
mowaniu,  i  reguły  te  były  odtąd  stosowane  pny 
nowych  kwestyach  prawnych  i  rytualnych.  H. 
starał  się  też  niektóre  przepisy  Pięcioksięgu.  któ- 
re przy  zmienionych  warunkach  bytu,  sbytnic-by 
rozwój  iycia  narodowego  krępowały,  złagodzić, 
albo  też  zupełnie  znieść.    Tu  należy  inatytne>a 
„Prosbor  {Ttpoz^okłi),  która  miała  na  cela  zabez- 
pieczenie wierzyciela,  by  nie  sto'a(nł,  stMownie  do 
przepisu  mojżeszowego,  swojej  nalełności  w  tak 
zw.  7-ym  roku  odpuszczenia  (ob.  Deat  16,  3]. 
H.  miał  licznych  uczniów  i  stał  się  przewodoi- 
kfem  szkoły,  zwanej  „domem  Hillela*,  która  si$ 
odznaczała  łagodną  i  humanitarną  interpretaoyt 
zakonu,  w  przeciwstawieniu  do  .domu  Saamaja'. 
t.  j.  uczniów  surowego  i  nlenbłagan^o  mędrca, 
kolegi   Hillela.    Godność  patryarcby,  którą  E 
piastował,  przechowała  się  w  jego  rodzie  pnei  ■ 
15  pokoleń,  t.  j.  do  pierwszej  połowy  w.  V-go. 
Z  nich  jeden  tylko,  a  mianowicie  12-y,  nosił 
również  nazwisko  H-a.    Był  to  H.  U,   którego  ' 
Julian  Apostata  w  swojej  odezwie  do  narodu  ży- 
dowskiego z  r.  362  nazywa  bratem  swoim.  We- 
dług pewnej  tradycyi  H.  II  miał  być  założycie- 
lem stałego,  powszechnie  dziś  jeszcze  przez  Ży- 
dów używanego,  kalendarza. —  Monografie  o  H-b 
Starszym  pisali:  Kaempf  , Hillel,  der  Aeltere' 
(w  czasopiśmie  „Orient"  1840);  Trónel  ,Vie  de 
Hillel  rAncien"  (w  „Rapport  sur  la  situation  mo- 
rale du  Sćminaire  Isr. "  Paryż  1867);  Delitzach 
.Jesns  und  HiUer  (wyd.  8-e  Erlangen  1879); 
Goitein  „Das  Leben  und  Wirken  des  Patriar- 
ohen  Hillel"  (w  czasopiśmie  .Magaain  fur  die 
WisscuBchaft  des  JudenthamB'  1884).    ^  ^-  ^• 
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HlUal  ban  Saatsal,  lekan  i  flloiof  iydomU 
we  Włoszeob  w  w.  XIII.  Studjował  nauki  tal- 
mndyoEae  i  filosofionie  w  Hiaapaaii.  medycynę 
prawdopodobnie  w  HontpelUer,  poosem  wtóc3 
do  krają  rodsinnego  i  praktykował  kolejno 
w  Kapui,  Riymie  i  Forli.  Wówoiaa  koeiyła  eif 
ńród  gmin  tydowskicb  w  Hisipanii  i  Francyi 
południowej  walka  prieciw  diiełom  Maimonidesa 
i  studyom  filoso6oTOyni,  niektóriy  lad  starali 
walkę  tę  pnenieńó  i  do  gmin  włoakicb.  H.  atąje 
w  sieregn  obrońców  filosofli  i  Jeat  jednym  i  naj- 
gorliwsaych  orędowników  Maimonidesa.  Ptie- 
tłómaczył  kilka  dsieł  treńci  medycinej  i  filoio- 
fioanej  s  jęsyka  łacińskiego  na  hebrajski,  mię- 
dsy  innemt  Chinu^ę  współoiesnego  Brunona  di 
Lungobnrgo  (w  r.  1252);  napisał  teft  kilka  diiel 
oryginalnych.  Z  poóród  tyoh  ostatnich  najwainiej- 
azem  jest  jedno  p.  t.  .Tagmułe  faa-nefess'  (O 
wynagrodieniu  dusay,  napisane  w  r.  1291,  dru- 
kowane po  ras  pierwssy  w  Ełku  1874).  Dsieło 
to  roapada  się  na  dwie  oięóei:  w  pierwsiej  H. 
traktuje  o  istnieniu  dusiiy.  o  jej  deflnicyach 
i  właściwościach,  w  drugiej  saó  o  wynagrodse- 
ttiach  i  karach,  jakie  ją  caekają*  i  t*  d.  Pray- 
tem  H.  atwra  się  pogodsió  toorye  fllosofiosne, 
które  eierpał  pnewaknie  i  dsieł  Maimonidesa 
i  I  autorów  arabskich  (w  prsekładzie  hebrsj- 
akim  i  łacińskim),  i  podaniami  Biblii  i  Tal- 
mudu. ^  3-  ^■ 

Hillejoraadt  Antoni  von,  pisarz  wojskowy 
(*  1830— ł  1885).  B.  1847  W8^pił  do  korpnaa 
anatryaokiego  pionierów,  1 860  odsnaczył  się 
w  bitwie  pod  Magentą,  pocsem  powieraono  mu 
bardso  ważne  obowiązki,  mianowicie  aań  podczas 
wojuy  1866.  po  której  nozestnicsył  w  naradach 
nad  warunkami  pokoju  w  Miki^owie.  B.  1878 
rsądził,  jako  nacaelnik  oddsiału  dróg  ielasnyofa, 
całym  dowozem  do  BoAnii,  a  potem  w  Bodnii  bu- 
dową dróg  i  mostów.  W  r.  1880  został  generał- 
majorem ,  potem  feldmarssałkiem  -  lejtenantem 
i  generałem  dywiayi.  Napisał:  ,Der  Feldzog  in 
Oberitalien  1848"  (1867);  .Organisohe  Beatim- 
roungen  fllr  das  k.  u.  k.  Heerwesen'  (i  Jelussi- 
gem;  Wiedeń  1872);  .Bosniens  militiiriBcher  Wert 
fiir  Osterreich'  (1878)  i  inne.  ^ 

E311er  Jan  A.dam  (*  25  grudnia  1728  roku 
w  Wendisch  Ossig — f  16  czerwca  1804  w  Lip- 
sku), kompozytor  i  pisarz  mnzyczny,  ocień  Ho- 
miliuBa.  Napisał  fcillianaście  oper,  przeważnie 
komioanyoh,  oraz  wiele  pieśni  kościelnych  i  świeo- 
kiob,  %  których  .Lieder  fiir  Kinder"  duftą  cie- 
aajły  aię  wiiętoóoią.  Prócz  tego  H.  napisał  ży- 
ciorysy Baoba,  Bendy,  Grauna,  H&ndla.  Hassego, 
Jomellego,  Tartiniego  i  parę  innych,  oraz:  ^Uber 
Metaatasio  und  seine  Werke"  (1786);  ,  An- 
weisung  zum  musikaliach  sierlichea  Gesaog' 
(1780);  .Anweisung  zum  Yiolinapiel"  (1792) 
i  wiele  innych. 

SJIer  Jan,  generał  austryacki  (*  1754  r. 
w  Brodach  — ł  1819  we  Lwowie).  Koka  1770 
■łntył  w  piechocie  aastiyaokiej;   odbył  w  ran- 
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dse  podpułkownika  i  piAownika  kampanię  ta- 
reoką  1788 — 91,  a  następnie  jako  generU-najor 
wyprawy  prseoiw  Francyi  1792—97,  oraz  1798 — 
1801  niderlandzką,  włoską  i  niemiecką.  Roku 
1805  byt  feldmarasałkiem-lejtenaatem.  Przy  wy- 
buchu wojuy  roku  1809  dowodatł  korpnawn  ar- 
mii arcyksięcia  Karola,  dnia  20  kwietnia  wal- 
czył nieBzcięśliwie  pod  Abensbergiem,  lecz  d.  24 
tegot  miesiąca  poraził  Bessióres^a  pod  Nenmarkt, 
2  mąja  mętnie  bronił  Ebelabei^  prseoiw  ^ran- 
onsom,  a  d.  21  i  22  msja  świetnie  się  odsiuoiył 
pod  Aspem.  Przed  bitwą  pod  Wagram,  z  po- 
wodu zajścia  z  aroyksięciem  Karolem,  słoiył 
pozornie  dowództwo,  ale  potem,  nagle  zaebo- 
rowawasy.  uwolnił  się  naprawdę.  Roku  1813, 
jako  generał  artylleryi,  dowodfił  wojaktem,  któ- 
re Austiya  wystawiła  była  na  granicy  ńliryl, 
a  w  grudniu  tegoi  roku  powołano  go  do  armii 
sprzymierzonej.  Po  pierwszym  pokoju  paryskim 
został  g«ier(^  -  kommendantem  w  Siedmiogro- 
dzie, a  następnie  w  Galicyi.  ^ 

Tpllfti*  von  Gartringen  Jan  Augaat 
Fryderyk,  baron,  generał  pruski  (*  1772 
w  Magdeburgu  —  1856  w  Berlinie).  Odbył 
w  wojsku  pruakiem  kampanią  r.  1792;  w  1^6 
dostał  się  do  niewoli.  ICampanię  r.  1812  odbył 
w  sztabie  Yórka,  dowodził  potem  przednią  strar 
ią  Bliichera  od  Katzbacfau  do  Paryia.  Odzna* 
czył  się  w  bitwie  pod  Waterloo  na  czele  IB-ej 
brygady  piechoty.  Od  1816  był  kommondantem 
Sioiecina,  od  1817  dowódzcą  dywizyi  w  Pozna- 
niu, od  1826  we  Wrocławiu.  W  1880  podał  aię 
do  dymissyi. 

Śller  won  Gartringen  Wilhelm,  ba- 
ron, syn  poprzedzającego,  generał  pruski  (*  1809 
— t  1866).  Wstąpił  do  wojska  w  1826.  W  1866 
dowodził  1-ą  dywizyą  gwardyi  pieszej,  odniósł 
zwycięstwo  w  potyczce  pod  Bnrkersdorf  (29  oserw- 
ca),  opanował  Kralowy  Dwor  i  przyczynił  się  do 
zwycięstwa  pod  Sadową  (8  lipoa),  zajął  bowiem 
klucz  pozyoyi  austryackiej,  Chlum.  i  utrzymał  go 
pomimo  energicznych  ataków  nieprzyjaciela. 
W  bitwie  tej  zginął,  ugodzony  granatem. 

nUler  Ferdynand  (*  24  października  1811 
w  Frankfurcie  nad  Menem  —  f  10  maja  1885 
w  Kolonii),  pianista,  kompozytor  i  pisarz  muzycz- 
ny. Pobien^  nauki  n  Schmitta  i  YoUwellera 
w  Frankfurcie,  a  1825  n  Hummla  w  Weimarze. 
Po  krótbim  pobycie  w  Wiedniu,  gdzie  1827  r. 
poznał  aię  z  BeethoYenem,  H.  udał  się  do  Paiy- 
ta,  w  którym  bawił  od  1828—36  r.  i  w  serdecz- 
ne wszedł  stosunki  z  Chopinem,  Lisztem,  Meyer- 
beerem,  Bossinim  i  Berliozem.  Śmieró  ojca 
zmusiła  go  do  powrotu  do  Frankfurtu,  gdzie 
1836  r.  otrzymał  dyrekoyę  .Cacilienve^eiou". 
Ztąd  udał  się  do  Medyolanu;  tu,  za  protekoyą  Ros- 
siniego, wystawił  swą  operę  .Bomilda",  która 
jednak  powodzenia  nie  doznała.  Od  1839 — 40 
mieszkał  w  Lipsku,  gdzie  wykończył  we  Wło- 
szech zaczęte  oratoryum  Zburzenie  Jerozolimy, 
1  wykonane   na  koncercie  w  Oewandbanaie. 

184 
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W  rokn  następnym  wyjeobał  powtórnie  do  Włoch. 
Najdłużej  bawił  w  Rzymie,  w  oeln  etudyowania, 
przy  pomocy  Bainiego,  dawnych  zabytków  mu- 
zyki religijnej.  W  r.  1842  wrócił  do  Lipska  dla 
objęcia  ofiarowanej  mu  posady  dyrektora  koncer- 
tów w  Uewandłianaie.  Po  roku  zloiywssy 
batutę  dyrektorską,  zabawił  czas  pewien  w  Diis- 
seldorfie,  poozem  (1860)  udał  się  do  Kolouii 
w  celu  objęcia  zarządu  nad  świeżo  zorganizowa- 
nem  konserwatorynm.  Na  tero  stanowiska  wy- 
trwał s&  do  1884  r.,  poczem  usnnął  tią  %  wi- 
downi publicznej,  i  w  parę  mieBięcy  później  ży- 
cia dokonał.  Jako  pianista  H.  cieszył  się  ogrom- 
ną wziętośoią.  Mendelssofan  porównywał  go  z  Cho- 
pinem; krytyka  ceniła  wysoko.  Utworów  mu- 
zycznych sostało  po  nfm  około  dwiedoie.  W  tej 
liczbie  sześó  oper:  Romilda  (Medyolan),  Sen  w  noc 
wigilijną  (1845),  Eonradin  (1847),  Adwokat  (Kolo- 
nia 1854),  Katakumby  (Wiesbaden  1862)  i  Zbieg 
(Kolonia  1866);  dwa  oratorya,  siedem  kantat, 
5  triów,  5  kwartetów,  8  symfonie,  wiele  utwo- 
rów chóralnych,  mnóstwo  drobnych  utworów  na 
fortepian,  kaprysów,  rond,  waryacyj,  walców, 
marszów,  etiud,  pieśni  i  t.  p.  Jako  pisarz  mu- 
zyczny napisał  wiele  dzieł  cennych,  jak:  .Die 
Mnsik  und  das  Fubliknm'  (18«)4),  „L.  t.  Beetho- 
vea*  (1871),  „Ans  dem  Tonleben  unserer  Zeit* 
(1868,  2  tomy;  nowe  wyd.  1871),  „Musikalisches 
und  Personliches"  (1676),  „F.  Mendelssohn  -  Bar- 
tholdy.  Briefe  und  Erinnerungen"  (1876);  „Brie- 
fe  an  eino  Ungenannte"  (1877),  ^Kiinstlerleben* 
(1880),  „Wie  hbren  wir  Musik?"  (1880).  „Goe- 
thes  musikalisches  Leben"  (1883)  i  „Erinnernngs- 
blatter'  (1884).  Z  dzieł  teoretycznych  zoptawił 
piękną  pracę:  .Ubungen  zum  Stadium  der  Har- 
monie nnd  des  Kontrapnnkts*  (wyd.  16-te  wy  - 
szło w  1897  r.). 

HłUem  Wilhelmina,  autorka,  ob.  Biroh- 
Pfeiffer. 

HUlordd,  miasto  w  północno-wschodniej  częś- 
ci dońskiej  wyspy  Zelandyi,  o  36  km.  na  półno- 
co-zaohód  od  Kopenhagi,  staoya  kolei  żelaznej 
z  Kopenhagi  do  Helsing5r.  Fabryki  przetworów 
chemicznych.  Na  wyspie  poblizkiego  jeziora  wzno- 
si się  wspaniały  zamek  gotycki,  Frederiksborg, 
miejsce  koronaoyi  królów  duńskich.        ^*  ^- 

HlUestroem  Piotr,  malarz  szwedzki  (*1782 
rokn  w  Yaeddoe— ł  1816  rokn  w  Sztokholmie). 
W  Paryżu  uczył  się  fabrykacyi  gobelinów  (w  Go- 
belins  1757  r.)  i  kształcił  się  pod  kierunkiem 
Bouchera.  Po  powrocie  do  kraju  wykonywał  ko- 
bierce dla  dworu  (1759  lokn);  w  rokn  1794 
został  profesorem  rystmkn  w  akademii  miej- 
scowej, a  w  roku  1810  jej  dyrektorem.  Hille- 
stroem  malował  dnżó  obrazów,  przeważnie  małych, 
rodzajowych,  naśladując  z  początku  Bouchera 
i  Chardina,  z  czasem  jednak  stawał  się  w  nich 
coraz  bardziej  oryginalnym.  Rysunek  ma  do- 
kładny, koloryt  harmonijny,  w  grupowaniu  figur 
jest  naturalny.  Ostatnie  prace  jego,  począwszy 
od  r.  1800,  są  słabsze,  znad  na  nich  podeszły 


wiek  artysty.    H.  uprawiał  łakftc  pejsafte  onu 

malarstwo  religijne  i  historyczne,  a  takte  oko- 
lioznościowe,  z  mniejsaem  jednak  niż  w  rodza- 
jowych powodzeniem.  Wiele  obrazów  jef^o  jest 
rytowanych  przez  braci  Martin,  a  niektóre  ry- 
sunki reprodukowane  przez  Carlńna  w  wydaw- 
nictwie Bellmaoa. — Syn  jego,  Karol  Piotr 
(*  1760  r.-t  1812  r.),  profesor  rysunku  w  aka- 
demii wojskowej  w  Earlbergn,  uprawiał   mai  ar- 

EUlłard  Mikołaj,  malarz  angielski  (*  1547 

roku  w  Exeter— t  1619  r.  w  Londynie).  Snyoerf, 
rytownik  i  malarz,  odznaczony  patentem  EUlne- 
ty  i  Jakóba  II,  H.  miał  nadany  sobie  wyłączny 
przywilej  portretowania  członków  rodziny  królew- 
skiej. H,  jest  jednym  z  pierwssyob  maliny 
angielskich  wspominanych  w  dziejach  tej  sita- 
ki, malował  olejno  przeważnie  miniaturowo,  i  dro- 
biazgowem  wykończeniem,  używając  złota  w  drsr 
peryach  i  akoesaoryaoh.  Koloryt  jego  dońć  har- 
monijny, obecnie  wyblakły.  Z  bardso  licsaych 
portretów  jego  osób  historycznych  najciekawaie 
są  portrety  Maryi  Stuart  i  Joanny  Seymour,  w  bi- 
bliotece windsorskiej;  z  prac  jego  rytowniozyoh — 
wielka  pieczęć  Anglii.— Syn  jego,  Wawriyniec, 
który  odziedziozył  po  ojcu  praywile>i  portrecisty 
nadwornego,  oprawiał  także  malarstwo  miniata- 
rowe;  National  Gallery  posiada  jego  roboty  por- 
tret królowej  Elżbiety.  ®-  ^ 

Hilller  Jerzy,  archeolog  angielski  (*  1815 
rokn  w  Kennington  —  f  1866  r.  w  Ryde).  Całe 
niemal  życie  swoje  poświęcił  badania  zabytków 
starożytnych  wyspy  Wight,  gdzie  odkrył  międjy 
iunemi  cmentarzysko  anglo  -  saskie  w  Cbessel 
Down.  Wyniki  tych  wieloletnich  studyów  swo- 
ich H.  ogłosił  w  ceonem  dziele  ,History  and 
antiquitie8  of  isle  of  Wight*,  do  którego  dołączył 
tablice  własnej  roboty  rytowniozej.  H.  jest  próes 
tego  autorem  szeregu  innych  dzieł  treści  archeo- 
logicznej, jak  oto:  ,The  Sieges  of  Anmdel  Cast- 
le"  (Londyn  1854);  .A  Memoriał  of  the  Castle 
of  Carisbrook*  (1855);  .The  Stranger'8  Onidde 
to  the  towu  cf  Reading,  with  a  history  of  the 
Abbey*  (Reading  1859). 

Hills  Robert,  akwarelista  angielski  (*  roko 
1769  —  ł  1844  roku).  Jeden  s  sześciu  sałoży- 
oieli  .Stowarzyszenia  akwarelistów*  angielski^ 
w  którem  H.  w  ciągu  lat  50  wystawiał  stale 
obrazy  swoje,  przedstawiające  zwierzęta  domo- 
we, a  także  jelenie,  samy  i  dziki  na  tle  pejza- 
żu krajowego.  „British  Museum"  przechowuje 
600  rysunków  jego  i  1  240  trawionek.  H.  jest 
także  autorem  opisu  podróży  do  Flandryi  i  Hd- 
landyi,  ozdobionej  86-cin  tablicmni  własnej  jego 
roboty,  8. 8. 

HUmend  (Erymenthos  albo  Etymander 
u  greckich  geografów),  największa  rzeka  Afga- 
nistanu, wypływa  z  gór  Pagman,  międsy  góruni 
Hindukusz  i  Kohlbabą,  na  wysokości  3  500  m. 
nad  powierzchnią  morza.  Płynie  wciąż  w  poład- 
niowo-zaohodnim  kierunku,  prsyjmnjąo  a  pmwej 
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strony  raekę  Masa  Rud,  s  lewej — riekę  Argan- 
dab,  słoloną  z  licznych  strumieni  źródłowych. 
W  pobliftit  południowej  granioy  Afganiataao,  pod 
30'/,*  Bzer.  pn.,  H.  zwraca  si^  na  laohdd,  a  na- 
stępnie Da  północ  i,  przyjąwszy  z  prawej  strony 
Kasz  Rud,  wpada  do  wewnętrznego  bagniska  Ha- 
man, przebiegłszy  1 100  km.  H.  ma  bardzo  nie- 
stały poziom  wód,  obraca  wiele  młynów  i  zasila 
liosne  kanały  nawadniające.  ^- 

Hiltensperger  Jan  Jerzy,  malarz  niemiec- 
ki (*  ltiU6  w  Heldenwang,  w  okolicy  Kempten — 
f  1890  w  Monachiom).  Wychowaniec  akademii 
monachyskiej ,  a  następnie  w  Dusseldorfie, 
noseń  Comeliasa,  ktÓremn  towarzyszył  z  powro- 
tem do  Monachium  (1825).  Tu  H.  wykonał  na 
arkadach,  prowadzących  do  ogrodu  pałacowego, 
freski  przedstawiający  ka.  Albrechta  Ul  bawar- 
skiego, odnno^iąoego  korony  czeską.  Pocsem 
na  sleeenie  króla  bawarskiego,  Ludwika  I,  udał 
Kię  do  Neapolu  i  Pompejów  dla  przestudyowania 
tamtejszych  zabytków  malarstwa  staroiytnogo, 
a  powróciwszy,  ozdobił  sposobem  enkaastycznym 
saataif  i  pokoje  gościnne  pałacu  królewskiego 
we  freski  malowane  podług  szkiców  Schnorra 
i  Schwanthalera.  Jego  roboty  są  takie  freski 
na  obu  tympanaoh  teatru  królewskiego  i  naro- 
dowego w  Monachium,  a  takie  obraz  olejny  hi- 
Btoryozny  w  Maximilianeum  tamtejszem. 

Eiltl  Jan  Jerzy,  artysta  dramatyczny  i  pi- 
sarz niemiecki  (*  1826  w  Berlinie— 1 1878  tam- 
ie). R.  1848  wstąpił  do  teatru  nadwornego 
w  Hannowerze;  od  r.  1846  ai  do  śmierci  nalc- 
iał  do  teatru  nadwornego  w  Berlinie  jako  aktor, 
a  od  1854  do  1861  był  pnytem  reiyaerem.  Zna- 
ny jest  jako  autor  romansów  historycznych:  ,Ge- 
fabrvolle  Wege*  (Berlin  1866);  ,Unter  der  ro- 
ten  Emineoa"  (1869);  ,Der  alte  Derffłinger  und 
seine  Dragonen*  (Lipsk  1871,  wyd.  2-e  1877) 
i  wiele  innych.  Pisał  takie  dzieła  historyczne 
dla  ludu:  .Der  Bohmisohe  Krieg  uod  der  Maifeld- 
zui;'  (wyd.  4-e  Bielefeld  1873);  .Der  Franzdsl- 
ache  Krieg  von  1870  und  1871'  (wyd.  2-e 
1876);  .Preuasische  Konigsgeschichton*  (1876); 
•Unser  Fritz*  (wyd.  5-e  1801);  „Der  grosse  Kur- 
furst  und  seine  Zeit'  (wyd.  3-e  1893)  i  in.  Tłó- 
maczył  takie  dramaty  francuskie  i  opisał  zbiór 
broni  księcia  Karola  pruskiego,  którego  w  r.  1873 
aost^  dyrektorem  za  studya  swoje  nad  bronią 
średniowieoiną.  * 

ESlton  William,  malarz  angielski  (*  1786 
w  Lincoln — f  1880  w  Londynie),  uczeń  ojca  swe- 
go, malarza-portrecisty,  i  rytownika  R.  Smitha, 
wychowaniec  Akademii  królewskiej .  w  której 
był  później  wybitnym  profesorem.  Sumienny 
pracownik,  zapalony  estetyk,  H.  od  17-go  roku 
życia  jui  wystawiał  obrazy  swoje  z  zakresn  ma- 
larstwa klasycznego  i  religijnego.  Obrazy  te, 
bardzo  poprawne  i  w  duchu  podniosłym,  nie 
miały  uznania  u  szerszej  publiczności.  Drę- 
ciony  tem,  równiei  jak  i  nieszczęściami  rodzin- 
nemi,  H.  umarł  przedwoseśnie,  prawie  w  nbó- 
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stwie.  Po  śmierci  H>a  uczniowie  nabyli  wielki 
jego  obraz:  Serena  ocalona  przez  sir  Gatepina, 
przedstawiający  epizod  s  .Królowej  wieszczek' 
Spencera,  i  złoiyli  w  ■  dane  Oaleryi  narodo- 
wej, gdzie  również  znajdują  się  dwa  inne  jego 
obrazy:  Rozbrojony  amor  i  Edyta  odnajdująca 
ciało  Harolda.  W  LiverpooIn  przechował  się 
jego  tryptyk  wielkich  rozmiarów:  Ukrzyżowanie, 
mocno  sczerniały,  podobnie  jak  wiele  z  jego 
obrazów,  a  to  wskutek  ibytniego  niywania  farb 
asfaltowych. 

Hilton  Jan  ('  w  r.  1804  w  Londynie  — 
t  w  Heding^am  House  [Clapham]  d.  14  wrze- 
śnia r.  1878),  chirurg  znakomity.  Wyksstfdoił 
się  w  londyńskim  Ouy'8  Hospital  i  w  r.  1827 
został  członkiem  stowarzyszenia  chirurgicznego 
{College  of  Siirgema)\  poprzednio  jui  był  pro* 
sektorem  w  wyiej  wymienionym  sspitaln,  potem 
z  latami  został  w  nim  kolejno:  chirurgiem  młod- 
szym (Assistant  Surgeon),  docentem,  ordynato- 
rem {Surgeon)  i  ustąpił  z  niego,  otrzymawszy 
godność  konsultanta  iO<»uuUing  SSurgeon).  W  sto- 
warsyssenin  chimrgicsnem  zajmował  stanowisko 
bardzo  wybitne;  w  r.  1864  laproszono  go  do 
zarząda  {Council)^  w  r.  1850  mianowano  pro- 
fesorem anatomii  i  chirurgii,  w  r.  1867  wybra- 
no na  prezesa.  Był  też  chirurgiem  {Surgeon 
Exiraordinary)  królowej  Wiktoryi  i  prezesem 
towarzystw:  lekarskiego,  patologiczny  i  Syden- 
hamowskiego;  na  zjeździe  londyńskim  Britisb 
Medical  Association  w  r.  1873  przewodniczył 
działowi  chirurgicznemu.— Z  prac  jego  wymienió 
należy:  »A  system  of  operatire  surgery  etc.* 
(Londyn  1835);  »0n  tbe  distribution  and  pre- 
bable  function  of  the  influence  of  mechanical 
and  physiologioal  rest  in  the  treatment  of  acci- 
dents  and  surgical  diseases  and  the  diagnostio 
value  ofpain"  (tamie  1861  i  dwa  wydania  póź- 
niejsse).  Opróoz  tego  ogłosił  wiele  prac  drob- 
niejszych w  «Ouy's  Hospital  Reports",  których 
był  współredaktorem,  oraa  w  „Medico- Chirurg. 
Transactions*,  w  „The  Lancet'  i  w  innych  jesz- 
cze wydawnictwach. — Por.  .British  Med.  Jour- 
nal" (r.  1878,  T.  II  str.  466)  i  ,The  Lanoet" 
(r.  1878,  T.  II  str.  460). 

Hilty  Karol,  prawnik  i  polityk  szwajcarski 
(*  1833  w  Chur);  1855  adwokat  tamie,  od  r. 
1874  profesor  prawa  państwowego  i  międzyna- 
rodowego w  Bernie.  Od  r.  1800  członek  rady 
narodowej.  Prace  ważniejsze:  .Yorlesongett  tlber 
die  Połitik  der  Eidgenossenschaft"  (1875);  „Ide- 
en  und  Ideale  scliweizerischer  Politib"  (1875); 
^OfTentliche  Yorlesungen  Uber  die  Helvetik" 
(1878);  ,Das  Referendum  im  schweizeriachen 
Staatsrecht*  (w  Archiv.  f.  Sfrentliches  Recht  II); 
„Die  Neutralitat  der  Schweis  in  ihrer  hentigen 
Auflfassung"  (1889);  ..Die  BnndęsYerfassungen 
der  schweizeriachen  Eidgenoasenschaft"  (1B91). 
Od  r.  1886  wydaje  rocznik  ,Das  politische  Jahr- 
buch  der  sohweiserischen  EidgeoossenBchaft", 
i  ogłosił  w  nim  cały  szereg  rozpraw  politycznych 
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i  hifltorycznych  (ostatnio,  jako  odbitkę  s  tego 
wydawnictwa,    ogłosił    raeoa    „De  Senectute* 

1  ^FratieuBtimmreoht"'  Bern  1900).  Jeet  tei  au- 
torem op^mistyoanej,  popularoej  i  głośnej,  keiąt- 
kl  o  Bsozgdoln  (,Dsa  Glttok',  2  <»«ioi,  1891  i  94, 
6  wydań).  ^* 

Himalaje  („diiedaina  śniegu"),  góry  w  Azyi, 
naJwylBze  na  liemi,  stanowiące  granicę  między 
Indofitanem  i  Tybetem,  rosoiągają  się  od  wyło- 
mu Indn,  który  je  dsieli  od  gór  Hindnkab,  do  wy- 
łomu Bramapatry,  która  je  znowu  dzieli  od  gór  po- 
łudnikowyob,  Indocbińskiub.  Długośó  H-ów  wynosi 

2  400  km.,  szerokość  wszędzie  prawie  jednako- 
wa: 220  kilometrów.  Obszar  650000  kilo- 
metrów Są  to  góry  fałdowe,  wygięte  w  łnk 
otwarty  ku  północy.  Jak  wiele  gór  fałdo- 
wyob,  H.  posiadają  pas  środkowy,  złożony 
z  gnejsów,  do  którego  z  północy  i  połnd.  przy- 
pierają pasy  skał  osadowych  paleosoicsnego 
i  mesosoicsnego  wieku;  na  północy  po  starych 
łupkach  krystaUcmyoh  następują  czerwone  łup- 
ki kamhryjskie,  kwaroyty  i  koralowe  wapienie 
syluryjskie,  krynoidowe  wapienie  i  białe  kwar- 
oyty węglowe,  wapienie,  dolomity  i  zielone  łup- 
ki tryasu,  wreaicie  wapienie  białej  jury  i  kredy. 
Wsaystkie  te  skały  ograniczone  są  na  skrajach 
gór,  aa  północy  i  południa  osadami  trzeciorzędo- 
wemi,  mianowicie  eoceaiosnemi.  Warstwy  skła- 
dające H.  są  w  wysokim  stopniu  sfałdowane. 
Siła  fałdująca,  jak  wogóle  w  Azyi  środkowej, 
mii^a  kiernnek  z  północy  na  południe,  fałdy  zo- 
stały nasunięte  na  warstwy  równiny  Indostanu. 
Szczególniej  wielkie  zaburzenia  tektoniozne  wy- 
atępoją  w  górach  Solnych  (Salt  Rangę)  trzecio- 
rzędowego  wieku  nad  średnim  Indem.  Góry  te, 
obfitujące  w  sól,  ciągną  się  od  gór  Afganistanu 
-przez  Indus  do  H-ów,  i  wypełniają  przestrzeń  mię- 
dzy Indem  i  jego  Aopływem,  Dźylamem,  na  po- 
łudnie Rawal  Pindi.  Przypatrując  się  bliżej  stosun- 
kom Btratigraficanym  H-ów,  możemy,  z  pew- 
nem  zresztą  uogólnieniem,  rozróżnić  z  południa 
na  północ  pięć  pasów:  1)  pas  południowy  na 
135  km.  szeroki,  złożony  w  południowej  części 
wyłącznie  z  trzeciorzędu,  następnie  z  gór  paleo- 
zolczno  -  mezozoioznych,  do  3000  m.  wysokich; 
2)  piM  gnejsu,  na  23  km.  szeroki,  najwyższy 
grzbiet  gór;  3)  znów  pas  skał  palpozoicznych 
i  mezozoicznych,  na  89  km.  szeroki;  4)  pas 
łupków  krystaliosnyoh,  na  80  m.  szeroki;  5}  pas 
trzeciorzędowy  eoceniozny,  na  80  km.  szeroki, 
w  którym  przypadają  górne  biegi  Indu  1  Satle- 
dżu;  wreszcie  poza  Indem  występują  jeszcze  3 
dalsze  pasy,  ale  tylko  w  części  zachodniej;  two- 
rzą one  góry  Karakorum. 

Pod  względem  orograficznym  da  się  przepro- 
wadsió  podział  prostszy  na  3  łańouohy:  łań- 
cuch centralny  i  dwa  łańcuohy  skrajne: 
północny  i  południowy.  Do  roku  1865  panowa- 
ło mniemanie,  -że  wszystkie  wysokie  szczyty 
H-ów  leżą  na  bocznych  odroślach  (.ostrogach") 
łańcucha    głównego.    Ale  badania  StraQhey*a 


i  Stoliczki  wykazały,  że  szereg  najwyłszyefa 
szczytów  H-ów  przypada  wzdłnż  centralnego  lai- 
cncha  gnejsowego,  oddzielonego  od  poładziowyck 
przedgórzy  dolinami  podłnknemi  dopływów  Ou- 
gesu  i  Indu.  Na  północy  centralnego  łtńeocka 
gnejsowego  występują  teft  łańcuchy  rówaole^ 
aż  do  górnego  Indu  i  Bramapatry;  dział  wodoy 
wszakże  nie  leży  ani  na  łańoaohu  oentralaya, 
ani  na  żadnym  a  półnoenyoh,  ale  przediedzi  po- 
za H.  na  Karakorum  i  wnętne  Tybeta.  Jsi 
w  1818  r.  Herbert  przekonał  się,  że  trzy  wiel. 
kie  rzeki  H-ów:  Indus,  Satledż  i  Bramsputra  lis 
wypływają  a  najwyższego  łaAcuoba.  lecz  u 
póhioo  od  niego';  dopiero  pnecie*  w  najnowsaytA 
czasach  zbadano,  że  dział  wodny  między  ileiri- 
skiem  ooeuiu  Indyjskiego  i  bezodpływowemi  ob- 
szarami Tybetu  znajduje  się  w  południo- 
wej części  tej  wyftyny,  albowiem  Bramki- 
tra  otrzymuje  wiele  do]dywów  i  północy,  %  Ty- 
betu. Tym  sposobem  oaęeto  na  ziemi  napotyka- 
ny fakt,  iż  rzeki  przerzynają  wpoprzek  całe 
góry.  występuje  w  H-aoh  na  olbrzymią  «kalQ; 
chociaż,  co  do  Bramapntry.  możnaby  powie- 
dzieć, że  ona  racaej  om|ja  H.  niż  je  pnenyią 
albowiem  na  wschód  od  niej,  wmiejsoe  równo- 
leżnikowego rozciągu  himalajskiego,  występuje 
południkowy  rozciąg  łańcuchów  Indochińskich. 
Co  zaś  do  Indu  i  Satledżu  —  niewątpliwie  tws- 
rzą  one  w  H-aoh  wyłomy.  Wiadomo,  że  pny- 
czyny  wyłomów  mogą  być  rozmaite  (ob.  Doli- 
n  y);  co  do  wyłomów  himalajskich,  dawiity 
skłaniano  się  do  wyjaśnienia  ich  przy  pomocy 
teoryi  Lówla  (wstecznej  erozyi),  z  powodn.  łe 
rzeki  południowego  stoka,  otrzymując  wielką 
obfitość  wód,  przynoBzonyeh  a  oceanu  Indyjskie* 
go  przez  mnsson  południowy,  letni,  a  stąd  po- 
siadając wielką  energię  erozyjną, —  mogły  prze- 
sunąć swe  źródła  aż  na  północną  steouę  cór. 
W  ostatnich  jednak  czasach  dla  wyjaśnienia  wy- 
łomów himalajskich  zwrócono  się  do  teoryi 
trego  (teoryi  przepiłowania):  rzeki  mają  ta  być 
starsze  od  gór  i  utrzymały  swój  pierwotny  kie- 
runek, wrzynając  się  ooraa  głębiej  we  wznosią- 
ce  się  zwolna  wpopraek  nich  fałdy.  Teoiya  ti 
da  się  Dapewno  zastosować  przynajmniej  do  wy- 
łomów w  południowych  przedgórzach  H-ów,  gdyt 
te  składają  idę  ze  afałdowanyoh  osadów  rzęd- 
nych. 

Między  północnym  i  południowym  stokieai 
H-ów  zachodzi  znaczna  różnica  ojrografioana:  kie- 
dy na  północy  przypierają  one  do  wysoki^  u 
4000  m.  wyżyny  Tybetańskiej,  to  na  połudue 
spadają  z  wysokości  7000,  a  nawet  pra«ie 
9000  m.  tak  nagle  do  niziny  Indostanu,  Że  naj- 
wyższe szczyty  są  widzialne  z  niainy,  cbooial 
łańcuch  centralny,  w  którym  występują,  joi 
oddzielony  od  niej  przedgórzami.  Zresztą  odle- 
głość tego  łańoucha  centralnego  od  niziny  jnt 
nieznaczną,  nie  przenosi  w  nlektóryoh  miejscuh 
75  km.  Szczyty  H-ów  dosięgają  najwyżssig  bi 
ziemi  wysokości.  O  ile  wiemy,  najwyższym  suiT* 
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tem  jest  totaj  Moant  Ererest,  łeiąc;  we  wsohod- 
nim  Nepalu  i  wzaoazttoy  aię  aa  8840  m.;  ezozyt 
tui  awykle  atoftBamiaJą  ze  Bzoiytem  iwattym 
przez  krajowców  Oanrl  aankar,  jednakie  nie 
jest  to  rzeoz4  pewDii,  jak  równiel  i  to,  ozy  któ- 
ry ze  Bzoaytów  himalajskich  nie  jest  wyisay  od 
Evere8ta.  Dragi  z  rzędu  co  do  wysokońci  azozyt 
wsnoai  aię  w  górach  Karakoram;  azozyt  ten, 
błędnie  naawany  Dapaang.  jest  oznaczony  praea 
geomelTÓw  indyjskich  na  mapach  azozegółowyoh 
przez  K,,  i  wznosi  aię  na  8620  m.  W  samych 
H  oh  drugim  po  Evereście  szczytem  jest  Kandiyn- 
i^aga,  wmoaaąoy  aię  do  86v0  m.,  na  granioy 
Nepalo  i  SikUmn;  trzecim  i  rzędn  jeat  Dhanlagiri, 
8160  m.  wysoki,  w  zachodnim  Nepalu.  Nie  ulega 
jednak  wątpliwości,  źe  znajdiije  się  jeszcze  wiele 
innych  szczytów,  przenoszących  8000  m.  Pra- 
wie cały  tańcach  cen^lny  jeat  wznieaiony  po- 
nad 6000  m.,  a  bardio  nlelieanemi  przerwami. 
Najwyłsze  częóci  lełą  między  iródłowemi  jezio- 
rami Satlediu  i  jego  wyłomem,  oraz  między  Dau- 
tegiri  i  wschodnim  krańcem  gór.  Przejóoia  hi- 
ntalajskie  wanoaaą  się  około  6000  m.;  najwię- 
cej iob  inajdnje  się  w  oaęioi  wachodniej  gór, 
która  jećt  doatępniejszą  od  zachodniej,  ale  i  tu- 
taj przejóoia  są  trudne,  wąwozowate,  w  głębiach 
wąwozów  azumią  potoki,  tak,  ii  drogi  muszą  byó 
prowadzone  wyaoko  nad  dnami  dolin,  gdzie  nie- 
ma dla  niob  doóó  miejaoa.  H.  aą  ubogie  w  je- 
ziora, które  nadają  tyle  wdzięku  Alpom,  wudo- 
■padów  tefi  prawie  niema:  albowiem  wobec  wiel- 
kiej obfitości  deszczów  siła  erozyjna  potoków 
była  bardzo  wielka,  łożyska  zostały  wyrównane, 
wodospady  znikły,  jeziora  apłyaęły.  Jeaiora  wy- 
stępują głównie  na  stokn  północnym,  ubogim 
w  opady,  wyjąwszy  kotlinę  Kaszmiru,  gdzie  w  do- 
linie Srynagar  rozlewają  się  jeaiora  z  pływają- 
cemi  ogrodami.  Tataj,  jak  i  w  innych  miejscach 
H-ów,  jeziora  były  niegdyś  obszerniejsze:  prawdo- 
podobnie cała  kotlina  Kaazmim  atuiowiła  niegdyś 
jedno  wielkie  jezioro,  jak  równiei  koŁlitta  Katman- 
du; wogóle  w  Nepalu  dawne  kotliny  jeziorne  wy- 
stępują tak  ezęsto,  ie  krajowcy  oznaozają  je 
osobnem  mianem:  Tal  albo  Tar.  Wzdlui  ich 
zboczy  ci^ną  się  tarasy  nadbrzeżne  oraz  atue 
moreny;  pierwsze  świadczą  o  dawnem  wypełnie- 
niu wodą,  drugie — o  więkezem  niegdyś  rozprze- 
strzenieniu lodowców.  Na  stoku  północnym  naj- 
więcej, jak  się  zdaje,  jezior  występuje  na  grani- 
cy między  Sikklmem  i  Tybetem,  gdzie  groma- 
dzą dę  one  na  wysokości  praeazło  8000  m., 
świadcząc  o  dawnej  epooe  lodowej.  Najsłyn- 
ttiejazemi  z  jezior  pi^uoanego  stoku  są  tak  zwa- 
ne „jeziora  święte"  w  Rakus-Tal  i  jezioro  Man- 
Buaur,  z  którego  wypływa  Satłedi;  leią  one  na 
w^okośoi  4050  m.  między  północnym  łańcu- 
chem H-ów  i  łańcuchem  sąsiednich  gór  tybetań- 
skich Oangri;  są  to  jeziora  słodkie,  kiedy 
reszta  jezior  północnego  stokn  należy  praewai- 
nie  do  słonych.  Linia  śnieżna  w  H-aoh  przed- 
stawia wielką  oaobliwośó:  na  oieplejaaej,  połud- 


niowej, atronie  leży  niżej  niż  na  północnej;  jest 
to  skutek  obfltszyoh  opadów  strony  południowej. 
Na  strome  południowej  wysokość  linii  śnieżnej 
wynoal  4940  m.,  na  północBcj — 5800  m.  Nie- 
rzadko też  na  zachodnim  stokn  szczytów  linia 
śnieżna  sięga  niżej,  niż  na  wschodnim;  zja- 
wisko to  tłómaczy  aię.  znów  zmiennością  zachmu- 
rzenia w  ciągu  dnia:  rano  jeat  jaśniejsze,  niż 
popołudnie.  Z  powodu  obfitości  śniegów  H.  po- 
siadają wielkie  lodowce,  które  schodzą  do  wy- 
sokości 8600  m.,  a  jeden  z  nich,  lodowiec  Bia- 
fo,  nawet  do  3000  m.  Największe  lodowce  po- 
aiada  jednak  Karakorum. 

Północna,  tybetańska,  strona  H-ów,  nosi  zu- 
pełnie inny  charakter  niż  południowa,  indyjska. 
Strona  północna  jest  pustynna,  skalista,  naga; 
nad  tą  pustynią  skalistą  sterczą  błyszczące  szczy- 
ty śnieżne;  na  otaczających  je  równinach  z  je- 
alorami  ałonemi  pasą  aię  stada  dzikich  yaków 
i  innych  tybetańskich  stepOwoów,  a  nad  rzadko 
rozrzuconemi  wstęgami  rzek  ugrupowały  się  ma- 
łe miasteczka  i  klasztory.  Na  stronie  południo- 
wej widok  jeat  zupełnie  inny:  od  8000  m.  w  dół 
pokrywa  góry  olbrsymia  szata  laadw,  zmieniają- 
ca aię  stopniowo  od  górskiej  do  zwrotnikowej; 
u  stóp  gór,  w  łrfotnietym  pasie  Tarai,  porastają 
gęste  krzaki  i  trawy.  Za  tym  paaem  dopiero 
występuje  żyzna  równina  Oangean.  Powyżej 
8000  in.,  ponad  knuoą  laaów  roioiąga  się  krai- 
na łąk  alpejakioh,  utkana  wżpaniałemi  kwiata- 
mi, z  rododendronem,  olbrzymim  rabarbarem,  ró- 
żami i  berberysem.  Powyżej  5000  metrów  na- 
potyka aię  już  prawie  tylko  mchy  i  porosty. 
Kontrast  między  północą  i  południem  H-ów  maluje 
podróżnik  angielski  Shaw  w  następujący  apMÓb: 
„Na  południa  olbrzymie  łańcnchy  górakie  są 
pokryte  wiecznemi  śniegami,  poorane  lodowcami; 
szczyty  wynurzają  się  z  bujnych  lasów,  otula- 
jących ich  stoki.  Między  niemi  zbiegają  ku  do- 
łowi głębokie  wąwozy,  których  zbocza  opadają 
stromo  i  po  których  dnie  płyną  wielkie  rzeki. 
Jest  to  krajobraz  alpejski.  JeSeli  jednak  przej- 
dziemy na  stok  półuocny,  to  wkroczymy  w  kraj 
zupełnie  inny — kraj,  w  którym  wszystkie  doliny 
i  wąwozy  są  wypełnione  rumowiskiem,  sięgają- 
cem  prawie  do  szczytów  gór.  Luki  między  gó- 
rami nie  są  zajęte  przez  swe  niezgłębione  wą- 
wozy, których  ściany  ku  dołowi  tak  się  zbliżają, 
Łż  zaledwie  pozostawiają  miejsce  na  rzekę,  leoz 
przez  szerokie  wyżyny  kamieniste,  zpośród  których 
szczyty  łańouoha  wsnoazą  się  tylko  jako  nie- 
znaczne, faliste  wyniosłości.  Linie  poziome  prze- 
ważają nad  pionowemi.  Doznajemy  takiego  wra- 
żenia, jak  ktoś,  ooby  a  katedry  gotyckiej-wstąpił 
do  Partenonu.  Przytem  susza  wycisnęła  awe 
piętno  na  krajobrazie;  niema  ta  wielkich  pól 
śnieżnych,  któreby  zasilały  rzeki,  nie  padają 
ożywcze  deszcze,  któreby  obdarzały  kraj  szatą 
zieleni".  Lecz  nietylko  między  północą  i  połu- 
dniem, także  międsy  zachodem  i  wschodem  K-ów 
istnieją  wielkie  różnice,  zwłaBzoaa  co  się  tyosy 
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roślinności.  Z  powoda  większej  auchośoi  klima- 
tu na  zachodzie  lasy  są  tam  rzadsze  ni2  na 
wBobodzie,  a  i  skład  ich  florjstycsny  jest  inny. 
Granica  oba  obszarów  leśnych  lefty  nieoo  na 
wsobód  od  Katmandu.  Róftnicę  krajobrazową 
obu  krańców  gór  Himalajskich  maluje  H.  Schla- 
gintweit  następująoemi  słowy:  „Widoki  śoiećnych 
szczytów  i  grzbietu  firnowego  we  wschodnich 
częściach  Himalajów,  w  Sikkimie,  są  daleko  po- 
tętniejsze,  nie  mają  rówuych  sobie  na  ziemi. 
Uderza  tu  szczególniej  kontrast  między  wysoko- 
ścią mas  śnieżnych  i  firnowych  głównego  grzbie- 
tu z  jednej,  a  głębokośoią  dolin  z  drogiej  stro- 
ny; kontrast  ten  występuje  szczególniej  ostro  na 
wiosnę,  gdy  zieleń  dolin  barwi  się  wspaniale 
kwiatami.  W  okolicach  Simli,  wogóle  w  całych 
Himalajach  zachodnich  występuje  natomiast  inny 
element  krajobrazowego  piękna,  mianowicie:  więk- 
Sie  obszary  gór  średnich  o  łagodnych  koatanwh 
i  światłocieniach.  Korzystną  jest  też  tutaj  oko- 
liczność, te  suchszy  klimat  pozwala  nam  oałemi 
tygodDiami  napawać  się  wdziękami  krajobra- 
zu, kiedy  w  mglistych-  Him^ąjach  wschodnich 
ograniosa  on  nasze  wratenia  do  oaasa  inacinie 
krótszego". 

Himafajo  ZachodniB.  Na  wschód  od  krain 
Czytralu  i  Jassinu,  leżących  w  północno-wschod- 
nich częściach  Hindukussu,  wstępąjemy  w  gór- 
ski świat  Himalajów,  których  łańcuchy  ciągną 
się  stąd  ku  południo-wschodowi.  Rozpatrując  na- 
przód część  tych  gór  między  wyłomami  Indusu 
i  Satledżu,  znajdujemy  tu  łańoDoh  główny,  ciąg- 
nący się  od  szczytn  Ghagan  przez  Kolahor,  Ser 
i  inne,  do  Gya  i  Leo  Porgial;  łańcuch  ten  po- 
siada strome  szczyty,  pola  śnieżne,  lodowce,  le- 
siste stoki,  zwrócone  ku  Indostanowi,  a  nagie, 
pustynne— ku  Tybetowi.  Przez  półnooo-zacho- 
dnią  część  tych  gór  przerzyna  się  Indus,  biorą- 
cy początek  na  ich  północnym  stoku,  na  wyso- 
kości przeszło  6000  m.,  i  płynący  z  początku 
ku  północo- zachodowi  przez  pustynną  dolinę  Ty- 
betu; w  wyłomie  przyjmuje  kierunek  południo- 
wo-zachodni  i  z  wysokości  1 500  m.  spada  do 
860  ra.  pod  Attckiem,  gdzie  wypływa  na  równi- 
nę; wyłom  jest  niedostępnym,  prawie  nieaamiesz- 
kanym  wąwozem.  Powyżej  wyłomu,  nad  gór- 
nym Indusem  do  Ladaku,  rozciąga  się  Baltistan, 
górska  kraina  bez  wszelkich  wyżyn,  złożona  tyl- 
ko z  gór  nagich  i  dolin  o  zboczach  stromych, 
skalistych.  Dna  dolin  wielkich  rzek  zniżają  się 
tn  na  2  600  m.,  a  nawet  tylko  na  2  000  m.  nad 
powierzchnią  morza,  możnaby  się  więc  tu  spo- 
dziewać pięknej  roślinności  drzewnej:  wbrew 
temu  tiiema  jej  tu  prawie  wcale,  a  na  stokach 
od  2  000  —  3  000  m.  niema  często  ani  jednego 
drzewka;  powyżej  zaczyna  się  kraina  krzaków. 
Z  tą  nagością  stromych,  skalistych  zboczy  doli- 
nowych miły  kontrast  stanowi  zieleń  drzew  owo- 
cowych, otaczających  tutejsze  wsie.  Między 
górnym  Indusem  i  głównym  łańcnchem  H-ów  leży 
obszar    poczęści   bezodpływowy,    który  swemi 


jeziorami  słonemi  przypomina  jui  Tybet;  jeat  te 
knuna  Bapczu  z  jeziorami:  Tso  Moriri.  Tao  Oya- 
gar,  Murę  Tso,  Hanie  Tso  i  Tso  Gam;  WBSTi^ 
kie  one  leżą  na  wysokości  4000  —  5000  bl 
Poziom  wody  tych  jezior  w  różnych  porach  ro- 
ku ulega  zmianom:  przy  końcu  czerwca,  podczas 
tajania  Śniegów,  wzbierają  one  al  do  końca  lip- 
ca, poczem  silne  parowanie  wywołuje  obniteilc 
poziomu  M  do  nastąpienia  mrosów;  okolice  kk 
są  prawie  zupełnie  pozbawione  rośUnnoścL  Na- 
gromadzenie soli  w  tych  jeziorach  jest  ni^edy 
bardzo  znaczne.    Niemniej  smutny  jest  krajobra- 
zowy charakter  obszaru  leżącego  na  astcbód  od 
Bapozn,  nad  rzeką  Sarap,  należącą  do  doneeta 
Indusu:  kotlina  Padun  albo  Padam  w  kruaie 
Zaskar  jest  dnem  dawqego  jeziora,  które  spły- 
nęło wskutek  erozyi  odpływu.    W  pobliia  tej 
kotliny  leży  stara  morena  lodowca  Haptal;  aie- 
iwykle  wysokie  praejśoia  (5  600  m.)  prowadzą 
stąd  ku  południu.    Wilgotniejszą  i  lepiej  upo- 
sażoną w  roślinnośó  jest  dalej  na  półaoco-sacbód 
leżąca  dolina  Sum,  w  prowinoyi  Dras.  a  miastem 
K«rgll,  gdzie  lesiste  góry  wznoszą  aię  nad  pi^- 
Deml  zielonemi  dolinmmi.   Praesiedłasy  ^ćwny 
łańcuch  H-ÓW  na  południe,  znajdziemy  się  w  pa* 
wabnej  krainie  Kaszmiru.    Jest  to  dno  dawnego 
wielkiego  jeziora  słodkowodnego;  silnie  ograni- 
csona  dokoła  górami,  kotlina  Kaszmiru  ma  prze- 
szło 70  mil  angielskich  długości  i  prsesiło  po- 
łowę tego — największej  szerokości.   Pięknośó  to- 
tejszego  krajobrazu  polega  głównie  na  tom,  że 
często  ponad  uprawną  krainą  pól  ryżowyoh  i  sa- 
dów owocowych  wznoszą  się  pojedyńoae  góry 
śnieżne;  gra  bww  kaazmirsklego  krajobrasn  ibli- 
ża  go  do  środkowo  -  europejskiego,   ale  wskutek 
silniejszego  oświetlenia  i  ciemniejszego  lasiin 
powietrza  ma  natężenie  większe,  co  snów  przy- 
pomina niebo  Italii.   Pozostałe  jeszoie  ta  i  ow- 
dzie znaczne  szczątki  dawnego  jeziora  łttyaie^ 
silnie,  jak  zwierciadła  pod  promieniami  zwrotsi- 
kowego  słońca.    Są  to  słynne  jeziora  Kaszmirs: 
piękne    Vular    i  jeszcze   piękniejsze  —  Szyn- 
gar,  z  których  pierwsze  leży  w  części  północno- 
zachodniej,  a  drugie  w  środkn  kotliny.    Na  je- 
ziorze tem  znajduje  się  malownicza  wyspa  orai 
pływające  ogrody.    Kotlinę  Kaszmiru  przepływa 
rzeka,  ktÓra  następnie  przerzyna  się  prsez  góiy 
i  wpada  do  Dżylamu,  należącego  do  systenati 
Satledżu.    Satledż  wypływa  ze  „świętycli  jezior' 
Mansaranr  i  Rakus-Tal,  w  jednem  %  miejsc  naj- 
świętszych, według  mitologii  Hindów:  w  pobliła 
indyjskiego  Olimpu,  góry  Mern.  Jeziora  te  lelą 
na  północnym  stoku  drugiego  łańcucha  himalaj- 
skiego, między  nim  i  łańcuchem  Gangri  oraz  Kai- 
laa,  który  je  oddziela  od  Indusu;  wschodaii 
z  tych  jezior  Hansaranr,  leżące  na  wysokośd 
4  660  metrów,  jest  okrągłe,  zachodnie  zaś.  Ba 
kus-Tal  —  podłużne;  oba  są  jeziorami  stepowemi 
o  zmiennym  poziomie  wód.  Wypłynąwszy  z  tyek 
jezior  Satledż,  płynie  z  początku  na  półnooo-za* 
chód  doliną  podłużną,  a  następnie  iwraea  sit 
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u  sachodni  południo  -  nchód  i  pnersyna  nią 
przei  góry;  wyłom  ten  lety  w  krainach  Kanaar 
i  Bisaer.  Pod  Rampurem  śnieżne  szczyty  vzao- 
uą  Bł9  jeuose  do  wysokośoi  6  000  m..  ale  zbo- 
eia  doliny  B4  pokryte  lasami  i  paatwiBkanU; 
wresBcie  jednak  spadają  ku  neoe  stromo. 
Na  południe  wyłomu  lety  Błynna  stacya  leozni- 
eia  Simla,  na  wysokości  2  200  m.,  na  przedgó- 
rzach H-ów.  Druga  Btaoya  lecznloia,  Naini  -  Tal, 
lo<y  dalej  ku  południo-wschodowi,  na  północ  od 
Baraily,  la  śródłowlskami  Dtamny  i  GangeBU, 
z  których  pierwsza  wypływa  ze  szczytu  Diam- 
DOtri,  a  druga  z  lodowców  Bhagiratri  i  Aluknun- 
da.  w  pobliiu  wysokiego  zlodowaoiid;ego  pratoj- 
śoia  Ibi  Oamin.  Obie  te  neki,  płynąc  1  począt- 
ku równolegle  ku  południc  -  zachodowi,  przerzy- 
nają się  przez  przedgórza  H-ów;  następnie  skrę* 
cają  się  ku  południo  -  wschodowi,  tworząc  łuki 
otwarte  ku  północo  -  wschodowi.  Temuft  samemu 
prawu  ulegają  dalej  ku  potudnio-WBchodowi  wy- 
pływąjąoe  rzeki:  Gkmga  i  Oogra,  dopływy  Gan- 
gesu. Gogra ,  której  źródła  le&ą  niedaleko 
na  południe  od  .świętych  jezior",  przecina  pra- 
wie całe  H.,  jak  równiet  rzeka  Gandak  (do- 
p^w  Gaugeso),  wypływająca  z  Dhaulagiri.  Ze 
szczytem  Dhaulagiri  wstępujemy  do  H-ów  WBcho- 
dniob. 

HimalajB  WschodniB.  Na  wschód  od  śnieżne- 
go szczytu  Dhaulagiri  (8  176  m.)  i  rzeki  Gandak 
rozciąga  się  kotlinowata  wyżyna  Katmandu,  oko- 
ło ;i  800  m.  wysoka,  dno  dawnego  alpejskiego 
jeziora.  Kotlina  ta,  pokryta  roślinnością  pod- 
zwrotnikową, z  polami  ryżu  i  plantacyami  her- 
baty, podczas  gdy  otaczające  ją  góry  pokrywają 
lasy  iglaste,  odznacza  się,  podobnie  jak  kotlina 
KaBzmiru,  wielką  pięknością  krajobrazową.  Na 
wschód  Btąd,  a  na  pótcoo  od  doliny  Koszi  (do- 
pływ Gangesu]  wznosi  się  najwyższa  wzgórzy- 
Btość  na  ziemi,  śnieina  grupa  szczytów  wschod- 
niego Nepalu,  a  śród  nich  wspomniana  Mount 
Ererest.  Na  wschód  od  Hount  Eyerestn  prze- 
rzyna H.  rzeka  Aron  (dopływ  Koszi),  wypływa- 
jąca z  Tybeta,  a  na  wschód  od  niej  wznosi  się 
drugi  szczyt,  a  raczej  grupa  szczytów,  Kandżyn- 
Bsynga  (8  580  m.),  wyglądająca  jak  olbrzymia, 
biała  ściana,  spadająca  ku  kotlinie  firnowej.  Na 
południe  od  Kandżynssyngi  leży,  już  wSikkimie 
Budżyling,  znana  stacya  lecznicza  na  2180  m. 
wysokości;  stacya  ta  leży  już  na  średniem  piętrze 
H-ów,  otoczona  plantacyami  kawy,  herbaty  i  drzew  , 
cbinowych;  z  okolicznych  gór  widaó  cały  łań- 
cuch śnieżny  od  Evereatu  do  Dżamalari  w  Bu- 
tanie (7  300  m.).  W  widoku  tym  uderza  szcze- 
gólniej kontrast  międsy  oślepiającą  białością  mo- 
rza firnowego,  zasilającego  największą  grupę  lo- 
dowców na  ziemi,  i  oiemoemi  przedgórzamii  po- 
krytemi  od  stóp  do  grzbietu  nieprzerwaną  Bzatą 
wysokopiennych  lasów.  Na  wschód  od  Dardży- 
linga  rzeka  Tista  (dopływ  Bramaputry),  biorąca 
początek  w  Tybecie,  przerzyna  H.  Sikkimu.  Od 
wylej  wsmiankowanego  izozytu  Dftamulari  roz- 


poczynają  się  H.  Bntłun,  które  pod  względem 
krajobrazowego  charakteru  przypominają  Alpy, 
szczególniej  z  powoda  poprzecznej,  tarasowatej 
budowy  dolin  ze  śladami  dawnych  jezior.  Ogra- 
niczenie H-ów  od  wschodu  tworzy,  jak  wiadomo, 
dolina  Bramaputry,  dalszy  ciąg  ograniczającej  je 
od  północy  rzeki  Sangpo,  która  wypływa  na 
wschód  , świętych  jezior",  dająoych,  jak  wyżej 
wspomnieliśmy,  początek  Satledżowl;  dział  wod- 
ny jest  tu  mało  wybitny,  dolinowy,  se  względną 
wysokością  nleznaomą,  ale  1  bezwzględną  do- 
sięgającą 4  760  m.  Sangpo  płynie  ku  wschodo- 
wi, ograniczając  z  północy  wschodnią  część  Hi- 
malajów, podobnie  jak  górny  Indus — zachodnią, 
oddzielając  H.  właściwe  od  gór  TybetaAakich 
tegosamego  rozciąga,  mianowicie  od  gór  Gan- 
gri.  podobnie  jak  Indus  ud  Karakommu.  Sangpo, 
podobnie  jak  Indus,  zwraca  się  w  końcu  ku  po- 
łudniu (południo  •  WBohodowi)  i  pod  nazwą  Di- 
hong  boruje  Bobie  drogę  między  H-ami  z  roz- 
ciągiem wschodnim  i  górami  Tybetańsko  -  ludo- 
chińsklemi  o  rozciągu  południowym;  bieg  ten 
wśród  gór,  z  powodu  ich  niedostępności  oraz  dzi- 
kości mieszkańców,  jest  nieznany.  Po  przejściu 
gór  rzeka  WBtępuje  na  nizinę  Indostwu,  do  Assamu, 
przyjmuje  z  lewej  strony  Dlbong  i  Łohit,  zwra- 
ca się  ku  południo  -  zachodowi  pod  nazwą  Bra- 
maputry, dażąo  ku  Gangesowi  i  ograni  c:eając, 
podobnie  jak  on,  swą  doliną  Himalaje  z  połudula. 

Mieszkańcy  gór  Himalajskich  na  północnym 
Btoku  naletą  do  ludów  Tybetańskich;  one  też  za- 
mieszkują wschodnią  częśó  H-ów  oraz  wysoką 
Ich  częśó  środkową  od  Butanu  do  Sadaku,  połu- 
dniowe zaś  stoki  H-ów  zamieszkują  ludy  aryj- 
skie oraz  autochtoni,  noszący  specyalnie  mia- 
no  Ludów  Himalajskich  (ob.). —  SleverB 
.Asien".  w.  n. 

SmalajsUe  Indy,  pierwotni  mieszkańcy  po- 
łudniowego stoku  Himalajów,  należący  do  rasy 
mongolskiej.  Stoją  oni  na  nizkim  stopnia  kul- 
tury, prowadzą  Życie  pasterskie,  nie  ulegli  wpły- 
wowi buddyzmu.  Do  ludów  tych  należą  nastę- 
pujące plemiona,  idąc  od  wschodu  ku  zachodo- 
wi: Lepcza  w  dorzecza  Tisty,  w  zachodnim  Bu- 
tanie i  weohod.  Nepalu;  Kiranti  i  Limbu  w  dorze- 
czu KoBzi  (Kausiki)  I  w  Sikkimie;  Murmi  I  Nevar 
w  górach  Nepalu,  między  Kobz!  i  Gandaklem; 
Gnrung,  Magar  i  Sunwar  w  dorzeczu  Gandaku. 
Dalej  na  zachód  aż  do  Gilgitu  (prawy  dopływ 
Indusu)  mieszkąją  pokolenia  mieszane.  Ludy 
Himalajskie  pod  względem  fizycznym  odznaczają 
się  wysokim  wzrostem,  czaszką  szerszą  niż 
u  Hindów,  wargami  grubemi,  lecz  nie  wywiuię- 
temi,  oczami  ekośnemi,  nosem  przy  nasadzie 
spłaszczonym,  włosami  na  głowie  obfitemi,  na 
brodzie  —  skąpemi.  pierśmi  szerokiemi,  budową 
ciała  silną.  Pod  względem  językowym  nale- 
żą te  Ludy  Himalajskie  do  ludów  jednosyla- 
bowycb.  —  Dalton  «Ethnology  of  Bengal"  (Kal- 
kuta 1672);  Hodgson  .Essays  on  tbe  lauguage, 
literaturę  and  religlon  of  Nepal   and  Tibet" 
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(Londyn  1874);  Hooker  3.  D.  ,Hima1ayan  Jour- 
nals*  (Londyn  1864—6,  wyd.  2-e  tamte  1891, 

•2  tomy). 

Himaniarinin,  rodzaj  krocionogów  (Myriapo- 
da),  do  rzQdu  Ohieopoda  (ORtrorolne),  do  rodaioy 
Cho^Uidae  (Zienuuld)  zalicsony.  Do  rodsajtt 
tego  naletą  największe  ze  znanych  dotyoh- 
ozas  ziemiazek;  p08iadaj4  one  od  97  do  173  par 
nóg,  spotykają  eię  przewatnie  w  okolicach  nad- 
óródziemnomorskiob.  S.  OabrieUa  L.  dochodzi 
do  190  mm.  długości  i  około  4  mm.  szerokości, 
miewa  173  pary  kończyn.  ^ 

HiiaantŁa  Pers.,  Wiąskowiec.  Onyby  nale- 
żące do  tego  skupienia  odznaczają  się  bardzo  roz- 
gałęzionemi,  lioanemi  i  daleko  sięgająceml,  pę- 
dami, z  których  młodsze  zrastają  się,  tworząc 
płatki  podobne  do  skóry.  A).  Boamaioie  zabar- 
wione Wiązkowce:  W.  brunatny  (H.  ruhigino- 
sa),   bardzo  miękki,,  czerwono -bury,  kosmaty, 

0  rozgałęzieniach  szeroko  rosśoiełająoych  się, 
dośó  grubych,  zupełnie  okrągłych.  W.  domowy, 
zwany  inacsoj  grzybem  drzewnym  (H,  domesH- 
ca),  dochodzi  anaosnej  wielkości;  koloru  fioleto- 
wo-bmnatnego,  miękki,  oddzielne  rozgfdęzienie 
połączone  skórkowatą  tkanką.  Niszczy  wiązania 
drzewne,  belki,  podłogi  i  t.  p.  w  domach  miesz- 
kalnych. W.  piwDiozny  (H.  eeUom^,  duiy, 
bardzo  gałęzisty,  kosmaty,  ozamo-brunatny ;  na 
ścianach  w  domach  murowanych.    H.  fiaheUata 

1  wmhrina — na  pniach  drzewnych;  pierwszy  docho- 
dzi ogromnych  rozmiarów  w  Anglii  (2 — 8  stóp 
w  średnicy).  W.  róiowy  (B,  roaea),  promie- 
nistej budowy,  koloru  róiowego;  na  korie  świer- 
ków i  jałowców.  Na  pniaoh  drzewsych  pasożytu- 
ją równiei  S.  hełvola  i  H.  dendrittca.  B).  Z  ga- 
tunków białych,  rosnących  na  liściach  wymieni- 
my następujące:  W.  pierzasty  (H.  plutnota) 
tworsy  białe,  okrągłe  plamy  na  opadłych  liś- 
ciach dębowych.  W.  miękki  (H.  Tela  Pers.), 
budzo  gałęzisty  i  delikatny,  jakby  mąką  posy- 
pany, podobny  sdaleka  do  pajęczyny.  Pokrywa 
awylde  do  połowy  opadłe  liśoie.  fl.  błyssozą- 
oy  (S.  niteua)^  biały,  błyssoiący,  kruchy,  o  włók- 
nach ściśle  pozrastanych;  znajduje  się  jesienią 
na  kupach  półprzegniłych  liści.  K.  pulchella, 
bardzo  delikatny,  błyszcząco-biały;  ua  iywyoh 
liściach  róży  (Bosa  gcMea).  C).  Międsy  korą 
i  bielem  próchniejący  drzewa  rosną:  W.  kę- 
dzierzawy (H.  fitnbrata  Pers.),  o  długich,  białych, 
pierzastych  rozgałęzieniach  —  i  W.  podkorny 
(H.  subcorłitUis  Pers.),  za  młodu  kosmaty,  o  włók- 
nach białych,  roabiegająoych  się  promienisto 
w  różnych  kierunkach,  zrastających  się  następ- 
nie w  jedoą  skórzastą  narośl.  ^*  ^■ 

Himantoglosaum  Spr.  (Loroglossum),  Pocz- 
warnik.  Rodzaj  roślin,  należących  do  rodziny 
Storczykowatych  (Orchideae).  W  środko- 
wej Europie,  mianowicie  na  Morawach,  rośnie 
gatunek  H.  hireinum  (synonimy:  Orchis  hircina 
Scop.  i  Sałyrium  hireinum  L.),  odznaczający  się 
trójdzielną  wargą  koronową,  o  kosmatej  jlinii 


HlmerioB,  filozof. 

środkowej  pny  nasadiie,  o  sierpowatyfib  bo«»Bych 

płatkach,  bardzo  długich,  dwndiielnych  latkach 
środkowych  i  wyraśuym  podwójnym  narośeie 
przy  nasadzie.  W  Anglii  i  w  południowej  Eoro- 
pie  rośnie  gatunek  bardzo  podobny  do  poprae- 
dsająoego;  Dwuliatnik,  H.  anłkrepopkormm  Spr. 
(synonimy:  Ophrys  oitiAropopAora  L.  i  AoeraM  aa- 
fAropomorpAa  B.  Br.).  W  Alpach  Piemonekiek 
rośnie  B..  parvifionm  Spr ,  a  w  Hisipaoii  m- 
tyrioidśs  Spr.  ^ 

Smatlon,  strój  Greków  staroiytnyeh*  noaio- 
ny  przea  młodaież  płci  obojej  powiersch  cłiito- 
nn.  od  którego  był  krótszy,  sięgający  tylko  do 
kolan.  Stanowiła  go  podłużne  -  kwadratowa  płs^ 
ta  wełniana,  którą  pnywdziewano  aa  pleoy  a  ra- 
gi jej  przerzucano  pne»  barki  i  obwijano  nieań 
ramiona,  ktdremi  przytrzymywano  je  na  pierś iaek, 
starając  się,  aby  zaratttka  ta  układała  sie  w  ^ęk- 
ne  draperye.  Kobiety  osęsto  osłaniały  H-«a 
głowę,  a  Bwycnj  wymagi^  tego,  aby  w  nim 
ukrywały  ręce.  ^ 

HMejl,  miasto  w  Japonii,  w  południowej 
części  wyspy  Nipon,  na  prawym  brzegu  neĆ 
Jehikawa,  niedaleko  jej  uśeia  do  morza;  miasto 
główne  prowinoyi  Harima,  stacya  kolei  ftelasaej 
Osaka  -  Okayama.  W  poblizkich  góracli  na  pół- 
Docy  leży  miasto  górnicze  Ikum.  Słynne  wyro- 
by skórzane.    Około  80000  m-ców. 

Smera,  nazwa  w  starotytności  dwóołi  nek 
na  wyspie  Sycylii,  dzisiejsiych  Fiume  Grandę 
i  Fiume  Salso. 

ElmAra,  miasto  staro-greolde,  na  brsegn  pół- 
nocnym Sycylii,  nad  rzeką  tego*  imienia  (dsiś 
Fiume  grandę),  zfdożoue  około  r.  048  prsed 
Chr.  przez  Jońcayków  z  Zaukle  i  Doryjczykó* 
z  Syrakuz,  dostało  się  pod  panowanie  Tyraaa 
Terillosa,  który,  wygnany  przei  Therona,  tyraaa 
agrygenckiego.  weswał  był  na  pomoc  Kartagiś- 
czyków.  Ci  r.  480  przysłali  mu  300000  swo- 
jego wojska,  pod  wodzą  Hamilkara,  leoa  Theroa, 
wsparty  przez  Gelona  z  Syrakuz,  poraził  ich  os 
głowę,  prawdopodobnie  tegoż  dnia,  w  którym 
Orecy  pobili  Persów  pod  Salaminą.  Theroa  więe 
został  panem  H-y  i  oddał  ją  w  zarząd  synowi 
swemu,  Thrasydaioaowi,  który  po  śmierci  ojes 
objąwszy  panowanie  nad  Agrygentem  i  H-ą 
okrutnie  ją  uciskał;  ale  został  wreszcie  wygna- 
ny przez  tyrana  syrakuzańskiego,  Hieroona,  roki 
472.  Odtąd  H.  przea  czas  długi  cieszyła  się  po- 
kojem i  dobrobytem,  aż  póki  w  r.  409  nie  zbl- 
iżył jej  do  szczętu  wnuk  Hamilloua,  EUnoibal, 
biorąc  pomstę  za  klęskę  swego  dziada.  Rain; 
pod  Buonfomello. 

Himerios,  sofista  grecki  (*  w  Prusie  w  Bitf- 
uii  w  Azyi  Mn. — f  w  Atenach).  Życie  jego  ozna- 
oząją  aa  lata  815 — 86  po  Chiyst.  Ksstałeił  aifi 
w  Atenaeh,  i  tam  póśniej  nauczał  retoryki.  Ja- 
lian  Apostata  wziął  go  do  siebie  na  pisarza  pnj- 
bocznego.  Po  ryohłem  ustaniu  tego  sekretarya- 
ka  H.  wróoił  do  sajęó  retora  naoozająoego.  Hiid 
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wielki  -wśród  współosesnych  rozgłos;  na  jego  wy- 
kłady śpieszyli  zdaleka  iądni  pięknego  stylu 
i  wymowy.  W  tłamie  swych  uczniów  liczył  H. 
takie  tatdch  mężów,  jak  Grzegorz  z  Nazyanzu 
i  Bazyli  Wielki.  —  Utrzymały  się  w  oałoóoi  24 
jego  mowy,  nadto  zebrano  nieoo  ułamków  z  ówi- 
ozeń  szkolnych,  z  mów  okolicznośoiowyoh,  z  wy- 
kładów. Wartośó  dla  historyi  literatury  te  za- 
bytki twórczości  i  wiedzy  H-a  mają  głównie 
pTsez  liczne  wtręty  i  przytocsenia  z  dawniejszych 
retorów  i  poetów  greckich,  zwłaszcza  z  liryków. 
Fu&ciznę  Ha  wydali:  Wernsdorff  (Oetynga 
1790);  Diibner  (Paryż  1849).— .Meyers  Conv. 
Loł' 

SałBfloB,  wódz  bizantyjski  w  wieku  X. 
Odegrał  za  rządów  Leona  VI  (886  —  912)  rolę 
wybitną,  dzięki  pokrewieństwu  z  Zoe  Karbono- 
psiną,  czwartą  ftoną  cesarza;  był  w  łaskach  na 
dworze  i  doszedł  do  wysokich  godności.  Do- 
wodził kilku  wyprawami  przeciwko  Arabom ; 
Konstantyn  Porflrogeneta  zostawił  nam  (Cerim 
n,  44)  ciekawy  wykaz  potężnych  sił  zbrojnych, 
które  mu  odano  pod  dowództwo.  W  907  roku 
sdołał  pomśoió  klęskę  pod  Tessaloniką  (904); 
w  912  został  jednak  zupełnie  zwyciężony  w  bliz- 
kości  Samoau.  Po  śmierci  Leona  VI  wpadł 
V  niełaskę  u  jego  następcy,  Aleksandra,  który 
w  nim  widział  osobistego  nieprzyjaciela;  musiał 
też  Bznkaó  schronienia  w  klasztorze.  Po  śmierci 
jednak  Aleksandra  wrócił  do  godnośoi  i  urzę- 
dów.—Por.  Ch.  Diehl  w  .Grandę  Bncycl."  La- 
młraulta. 

Smiaryoi  (u  greokich  pisarzy  Ho  mery  ci), 
nazwa  ludu  w  Arabii  połudn. -zachodniej  (w  Je- 
menie i  nad  oceanem  Indyjskim),  który  wchodził 
w  skład  państwa  Sabejskiego,  ]eoz  w  w.  III  po 
Chr.  wyparł  Sabejozyków.  H.  mieli  zupełnie  ta- 
kie same,  jak  Sabejczycy,  i  kulturę,  i  pismo. 
Państwo  ich,  lubo  po  ożywieniu  się  żeglugi 
na  morzu  Czerwonem,  .a  skutkiem  tego  zmiany 
dróg  handlowych,  upadało  coraz  -  to  bardziej, 
trwało  jednak  do  początków  w.  VI.  Około  r.  570 
opanowali  pomorze  himiaryckie  Persowie,  któ- 
rych potomkowie  jeszcze  niem  władali,  gdy  630 
dostało  się  pod  panowanie  Islamu.  Język  bi- 
miarycki,  jak  się  zdaje,  mało  się  różni  od  sabej- 
skiego:  stąd  też  dawniej  pomniki  sabejskie  uwa- 
żano za  himiaryckie.  Należy  on  do  grapy  po- 
łudniowej języków  semickich  i  w  bliskiem  zostaje 
pokrewieństwie  z  etyopskim  (gheez),  ale  mniej  się 
zbliża  do  arabskiego.  Badaniem  jego  zajmowali  się 
Rodiger,  Fresnel  i  inni;  w  najnowszych  czasach 
J.  H.  Mordtmann,  Pratorius,  przed  wszystkimi  zaś 
innymi  Halevy  i  Glaser,  którzy  wiele  nowych 
napisów  na  miejscu  skopiowali.  ^ 

Himllkott.  Nazwisko  kilkunastu  wybitniej- 
siych  Kartagińozyków.  —  1)  H.,  żeglarz,  który 
zbadał  zachodnie  brzegi  Europy.  —  2)  H.,  syn 
Haunona,  który  wraz  z  Hannibalem,  synem  Gi- 
skona,  stał  na  czele  wyprawy  na  Sycylię  (406); 
po  8-0  miesiącach  oblężenia  zdobył  Agrygent, 
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zwyciężył  tyrana  Dionizyusza,  wziął  Qelę  i  Ka- 
marynę  (406)  i  zmusił  Syrakuzan  do  płacenia 
daniny.  W  897,  gdy  Dionizyusz  znów  za  broń 
pochwycił,  H.  wylądował  w  Palermo,  zdobył 
Messynę  i  zaczął  oblegaó  Syrakuzy;  armia  jego 
wyginęła  od  zarazy  morowej,  a  on  sam  życie 
sobie  odebrał.  —  3)  H.,  jeden  z  wodzów,  którzy 
zniszczyli  armię  zostawioną  w  Afryce  przez 
Agatoklesa. — 4)  H,,  kommendant  Łilibaeum  pod- 
czas pierwszej  wojny  Fonickiej.  Na  czele  10  000 
ładzi  odpierał  ataki  110000,  prowadzonych  przez 
obu  konsulów  (250);  w  roku  następnym  Rzymia- 
nie zaniechać  musieli  oblężenia. — 5)  H.,  dowódz- 
ca  floty,  którego  Cn.  Scipio  zwyciężył  przy  uściu 
Ebro  (217).  —  6)  H.,  wielkorządzca  Hiszpanii  po 
odjeździe  Haadmbala  (207).  —  7)  H.,  wódz  na 
Sycylii  podczas  drugiej  wojny  Puuickiej.  Zdo- 
był Agrygent  i  odpędził  Maroella(213),  nie  zdo- 
łał jednak  przybyó  na  odsiecz  Syrakuzom;  umarł 
z  zarazy  (212). — 8)  H.  Fameas,  dowódzca  jaz- 
dy podczas  trzeciej  wojny  Punickiej;  przekupio- 
ny przez  Scipiona,  dopuścił  się  dezeroyi  (148); 
senat  rzymski  obsypał  go  zaszczytami. 

Himly  Karol  (*  w  Brunświku  d.  30  kwiet- 
nia r.  1772— f  w  Oetyndze  d.  22  marca  r.  1837), 
lekarz,  wleloe  zasłużony  jako  okulista.  Począt- 
kowo kształcił  się  od  r.  1790  w  brunświokiem 
Collegium  anatomo-ohirurgicum,  w  r.  1792  za- 
pisał się  na  wydział  lekarski  w  Getyndze  i  u- 
kończy  wszy  nauki  w  r.  1795,  mianowany  był 
w  Brunświku  profesorem  kliniki  medyko -chirur- 
gicznej. W  r.  1801  objął  w  Jenie  katedrę  cho- 
rób wewnętrznych;  w  r.  1803  powołano  go  na 
dyrektora  szpitala  uniwersyteckiego  w  Oetyndze. 
Na  stanowisliu  tem  pozostawał  do  śmierci.  Uto- 
nął w  rzece  Leine.  H.  pierwszy  w  Niemczech 
zaczął  od  r.  1803  wykłady  teoretyczne  i  prak- 
tyczne o  chorobach  ocznych,  jego  takie  zasługą 
jest  rozpowszechnienie  używania  leków  rozsze- 
rzających źrenicę.  Wspólnie  z  J.  A.  Schmid- 
tem wydawał  »Ophthalmologisohe  Bibliothek' 
(1802—1807,  trzy  tomy;  IV  i  V  wydał  sam  w  la- 
tach 1816  i  1819  p.  n.  .Bibliothek  fiir  Ophthal- 
mologie").  Z  licznych  prac  jego  wyszczególnić 
należy:  ,Ophthalmologiscbe  Beobachtangen  und 
Untersuchungen*  (Brema  1801);  .Einleitnng  in 
die  Angenheilkunde"  (Jena  1806)  i  znakomite 
dzieło  „Die  Krankheiten  und  Mlssbildattgen  des 
menschlichen  Auges  und  dereń  Heiłung'  (Berlin 
1842 — 1843,  2  tomy),  wydane  z  papierów  po 
nim  pozostałych  i  dopełnione  przez  syna,  E.  A. 
W.  H-go  (ob.). — Por.  „Biogr.  Lexikon  d.  hervor- 
rag.  Aerzte"  (T.  III  str.  209).  DtJ.p. 

Himly  Ernest  August  Wilhelm  (*  w  Brun- 
świku d,  14  grudnia  r.  1800— t  w  Getyndze  d. 
16  lutego  r.  1881),  lekarz,  syn  Karola  H-ego 
(ob.).  Wykształcenie  zawodowe  otrzymał  w  Ge- 
tyndze, gdzie  w  r.  1823  dyplom  doktorski  nzy- 
skał.  Po  odbyciu  podróży  naukowej,  blisko  dwa 
lata  trwającej,  powrócił  do  Getyngi  i  w  r.  1625 
został  Łam  docentem  prywatnym,  wykładającym 
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tizyologię,  anatomię  porównawozą  i  lecznictwo 
sądowe.  W  r.  1832  otrzymał  katedrę  nadzwy- 
czajną. Ofówaą  zasługą  jego  jest  wydanie  dzie- 
ła ojca  o  chorobach  ocznych;  przełożył  też  na 
język  niemiecki  wiele  dzieł  pr^rodniczych  i  na- 
pisał: .Beitrage  zur  Anatomie  nnd  Physiologie* 
(Hannower  1829 — 31;  2  zeszyty)  i  „Einleitung 
in  die  Physiologie  des  Menschen"  (Qetynga 
1885). — Por.  „Biograph.  Lezikon  d.  hervorrag. 
Aerzte*  (T.  ffl  str.  209).  DrJ.  p. 

Himmel  Fryderyk  Henryk  (*  20  listopa- 
da 1765  r.  w  Treuenbrietzen  w  Brandenburgii — 
t  8  czerwca  1814  roku  w  Berlinie),  kompozy- 
tor muzyjDsny.  Kształcił  się  w  teoryi  muzycz- 
nej n  Nenmanna  w  Dreźnie,  następnie  we  Wło- 
Bzeob.  Pierwszą  swą  operfi:  „II  primo  navigato- 
re",  napisał  i  wystawił  w  Weneoyi  1794  roku, 
drugą:  Semiramidę  —  w  Neapolu  roku  następne- 
go. Wróciwszy  do  kraju.  H.  został  mianowany 
kapelmistrzem  dwora  berlińskiej  roku  1795. 
Z  jego  kompozycyj  największego  dostąpiła  uzna- 
nia opera  .Fanohon*  (1804),  oraz  pie6ń  «An 
Alexi8*.  ■Ł'*^ 

Eimmelslserg  (Himmelbjerg),  góra  w  Da- 
nii, na  półwyspie  Jutlandzkim,  w  prcwincyi 
AarhuuB;  do  najnowszych  czasów  była  uważana 
za  najwyższy  szczyt  półwyspu  (obecnie  zaś  prze- 
konano się,  że  najwyższym  jest  Eier  Bavueh6i),  ohoó 
wznosi  się  tylko  aa  170  m.  Widok  z  tej  góry 
jest  rozległy;  u  podnóża  południowego  tej  nS^'y 
niebios'  rzeka  Oudenaa  tworzy  dwa  znaczne  je- 
ziora, poza  nią  rozściela  się  rozległa  równina 
wrzosowisk,  jezior,  lasów,  pól  uprawnych  i  wsi; 
w  dali  widaó  kolistą  linię  morza.  ^- 

Hinoks  Edward,  jeden  z  najstarszych  as- 
syrjologów  angielskich,  który  prsoow^  z  powo- 
dzeniem nad  odczytaniem  pisma  klinowego  assy- 
ryjskiego  (*  19  sierp.  1792  w  Cork  w  Irlandji 
— t  3  grud.  1866  w  Killyleagh,  w  hrabstwie 
Down).  Od  r.  1807  do  1811  odbywał  studja 
w  kolegjum  ó.  Trójcy  (Trinity  College)  w  Dubli- 
nie; w  r.  1829  został  rektorem  w  Killyleagh 
i  na  tym  stanowisku  pozostał  do  śmierci  (1866). 
Od  r.  1833,  w  ciągu  lat  przeszło  dwudziestu,  zaj- 
mował się  studjami.hjerogUfów  ^pskich  i  ba^ 
daniom  tym  poświęcił  dwanaście  rozpraw,  za- 
mieszczonych w  .Dublin  -  UmverBity  BcYiew' 
i  w  pamiętnikach  akademji  irlandzkiej  (Memoirs) 
do  r.  1854.  Odkrycia  poczynione  w  Niniwie 
zwróciły  umysł  H-a  do  badań  assyryjskiego  pis- 
ma klinowego  i  na  tym  polu  od  r.  1846  osiąg- 
nął ważne  dla  nauki  wyniki.  Udowodnił  mia- 
nowicie po  raz  pierwszy  charakter  zgłoskowy 
pisma  assyryjskiego,  odozytał  imiona  królów: 
Sanheriba  i  Nebucbadnezara,  oraz  mnóstwo  in- 
nyob  nieassyryjskłch  Imion  własnych,  objaśnił 
wiele  wyrazów  i  wyrażeń,  tudzież  niektóre  py- 
tania historyczne  i  ardieologiczne;  roztrzą- 
sania te  umieszczał  w  wydawnictwie  „Transac- 
tions  of  tbe  Royal  Irish  Academy'  (1646—1866). 
Licsne  prace  H-a,  dotyczące  języka,  hłatoiji  i  ar- 


cheologii, wymienione  są  w  „Transactioiu  of  tha 
American  Oriental  Sooiety"  (1888  str.  23  nst 
i  192  nst.).  Z  pomiędzy  nich  szczególnie  ważiw 
w  historji  nauki  są:  rozprawa  o  słowie  Mayryj- 
skim:  „On  Assyrian  yerbs",  drukowana  w  cJonr- 
nal  of  Sacred  Literaturę*  (1865 — 56),  i  rozpra- 
wa o  gramatjee  assyryjskiej:  „Specimea  ehap- 
tera  of  an  Assyrian  grammar',  ogłoszona  w  <Joar- 
nal  of  the  Boyal  Asiatio  Society>.  *•  ł 

Einosa  Marcin,  kaznodzieja  polski  se  zgro- 
madzenia Jezuitów,  z  XVII  w.,  le  szlachty  pruskiej 
pochodzący,  człowiek  uczony,  wielce  poważany 
i  pisarz  praoowi^,  był  rektorem  koUegiów: 
w  Gdańsku,  Torunia,  Jarosławiu  i  Krakowie  a  i. 
Piotra,  przełożonym  nowicyatu  krakowskiego  i  ae- 
minaryum  w  Wilnie  i  Krakowie.  Po  dws  kroć 
prowincyałem  prcwincyi  polskiej  obierany,  umari 
w  Poznaniu  1667  r.  Zostawił  w  druku  licsie 
bardzo  pisma,  nietyle  treścią,  ile  pięknością  i  es;i- 
tością  języka  odznaozająoe  się,  oo  Jeeft  tebo^ 
rzadką  u  współczesnych  mu  kaznodziejów.  Ddeła 
te  są  następne:  .Król  bolesny  Jeans  Chiystin 
opisany,  praydana  jest  i  zabawa  przy  Mssey  i  Ko- 
muniey'  (Lublin  1631,  wyd.  2-e  w  Krakowie 
1635,  8-e  tamże  1645;  zawiera  trzydsieści  roz- 
myślań o  Męce  Pańskiej,  w  końon  są  modlitwy 
do  odmawiania  przy  Mszy  świętej  i  Wieczerzy 
Pańskiej,  ttómaczone  na  język  łaciński  prsei 
księdza  Wojciecha  Kortyńskiego,  jezuitę);  .Dziecię 
Pan  Jezus  to  Jest  rozmyślanie  o  dzieciństwie  Pa- 
na JezuBOwem"  (Kraków  1636);  .Pląsy  Aniołów 
Jezusowi  narodzonemu  najświętszego  krayża  tan- 
ce* (cz.  I  t-że  1636,  cz.  II  1638;  pląsów  tych  jest 
czternaście,  każdy  zaś  mą  rycinę  kształtnie  robio- 
ną); .Chwata  z  krzyża,  którą  sobie  i  nam  nabył  Je- 
zus ukrzyżowany,  opisana"  (t-że  1641);  .Matka 
Bolesna  Maryja  to  jest  tłómaozenie  m^ki  Pana 
Chrystusowej,  która  boleśó  Matce  ś.  sadawida^ 
(t-że  1665,  t.  I  fol.,  z  przecudną  na  czele  ryd- 
ną  przez  znakomitego  bezimiennego  lytownika 
wykonaną;  w  przypisaniu  Mikołttjowi  Bieganow- 
skiemu,  kasztelanowi  kamienieckiemu,  powiada 
H.,  że  ośm  tomów  dzieła  tego  do  druka  przygo- 
tował, z  których  atoli  tylko  ten  pierwszy  wy- 
szedł na  świat,  reszta  pozostała  w  rekopisaeb); 
.Głos  Pański  z  Ewangellj  adwentowych  s  nai- 
kami  i  z  stosowaniem  do  Najświętszego  Sakra* 
meutu"  (Wilno  1643).  Nakoniec  H.  przetłAmaezył 
z  łacińskiego  .Kardynała  Ludowisijusaa  panegi- 
ryk  ś.  Ignacemu  Lojoli  powiedziany*  (Kzakóv 
1638),  oraz  wydał  dwa  kazania  pogmebowe.— 
(Bnc.  Org.). 

Hinoze  Hieronim,  wierszopis  polski  a  {uerw- 
szych  lat  XVU  w.,  uczył  się  prawa  w  Ponanis 
w  kollegium  Lnbrańskiego  i  przez  wdzięczność 
dla  założyciela  t^  naukowego  zakłada,  na^stf 
mu  wieras  pochwalny  p.  t  .Lnbrański  wskrze- 
szony* (Poznań  1618,  in  4-o);  następnie  wyńti 
wiersz  weselny  p.  t.  .Gamelija  na  wesele  Jada- 
ma  a  Brudzewa  Mielżyńskiego  i  Jadwigi  a  Chła- 
powa  Zawadzkiej*  (Poznań,  u  Jana  Wolraba, 
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1948»  in  4-0);  wreascje  wienii  pogrzebowy  p.  n. 
.Stopoie  do  sławy  na  ńmieT<$  Jana  a  Czarnko- 
wa CiarnkowBkiego,  kasztelana  młędsyrzeokiego" 
(tamfte  1610),  przypisany  Zofii  z  Fnlsztyna,  mał- 
tonce  smarłego.  —  (^Bno.  Org."). 

HinoKOwe  stawj  (niem.  Hinzen-Seen).  czte- 
ry górskie  jeziora  w  Tatrach  wsobodnich,  w  do- 
neoza  górnego  Popradu  w  dolinie  Mloguasowieo- 
kię],  na  południowym  stokn  grzbietu  (Hlęguszo- 
wieckiego),  na  którego  stoku  północnym  leżą 
Morskie  Oko  i  Rybie  Jezioro.  Najwi^kssy  z  Hin- 
ozowyoh  Stawów,  Wielki  Hinozowy  Staw, 
sajntnje  i  czterech  stawów  położenie  najpółnoc- 
niejsse  i  najwyższe;  według  Kolbenheyera  leży 
na  wysokości  1966  metrów  i  posiada  obszaru 
10.11  hektar.;  jest  to  największe  z  jezior  ta- 
trzadakich  na  tej  wysokości  leżące.  Z  jeziora 
tego  wypływa  potok  Wielki  Hinozowy,  przyjmn- 
iV7  *  prawej  strony  potok  Hały  Hinozowy,  od- 
iriyw  Małego  Hinczowego  Stawu,  i  płynie 
do  Popradu.  Dwa  pozostałe,  jeszcze  mniejsze, 
Stawy  Hinozowe  leżą  w  kącie  między  dwoma 
potokami  Hinozowemi.  Położenie  Wielkiego  Hin- 
czowego Stawu  u  stóp  wysokich  stromych  gór, 
wńród  złomów  granitowych,  jest  dziko  malowni- 
cze. Z  kotliny  tego  jeziora  prowadzą  na  pół- 
nocny stok  gór  dwie  drogi:  jedna  ku  północo- 
sachodowi  przez  przełącz  Koprową,  między  szczy- 
tami Koprowa  i  Baszty  do  jeziora  Smreczyńskie- 
go,  a  dfUej  przez  przełęcz  Goryczkową  do  doli- 
ny Zakopanego;  druga  droga  przez  przełęcz  Mię- 
guszowiecką lub  Małą  Przełączkę  (Wilderer  Jooh) 
do  kotliny  Morskiego  Oka  i  Rybiego  Jeziora.  ^*  ^^ 

Hind  John  Russel,  astronom  (*  1823  roku 
w  Nottingham),  został  roku  1840  assyatentem 
obserwatorynm  w  Oreenwioh,  r.  1844  obserwa- 
torem w  dostnegalni  prywatnej  Bishopa  w  Re- 
genfs  Park  w  Londynie,  od  roku  1853  do  1802 
był  naczelnikiem  biura  rachunkowego  wydawnic- 
twa „Nautioal  Almanac"  w  Londynie.  Odkrył 
jedenaście  drobnych  planet,  obserwował  kilka- 
naście komet  i  obliczył  ich  drogi,  opracował  do- 
kładne karty  nieba  w  pasie  obejmującym  eklip- 
tykę,  a  nadto  ogłosił:  „The  solar  system"  (1846); 
„On  the  espeoted  retoum  of  the  great  comet  of 
1264  and  1656*  (1848);  „Astronomioal  Tocabn- 
lary*  (1852);  .Introduction  to  astronomy"  (wy- 
danie 3-e  1871;  przekład  polaki  Orzmiełewakie- 
go,  pod  tytułem  ^Początki  astronomii".  Warszawa 
1861).  8-  K 

Hindeloopm  (Hinlopen).  miasteczko  w  hol- 
lendersklej  prowinoyi  Friesland ,    nad  zatoką 

Zoidersee;  mieszkańcy,  zajmujący  się  rybołów- 
stwem i  żeglugą,  zachowali  w  ubiorze  i  języku 
wiele  odrębności.  ^*  ^• 

Eindonlmrg  Wilhelm  (*  r.  1700  w  Mińsku 
litewskim — f  dnia  18  lutego  roku  1877  tamże), 
lekarz.  Do  nauk  zawodowych  przykładał  się 
w  Wilnie  i  ukończył  je  w  roku  1821,  poozem 
ząjął  U9  wykonawstwem  lekarskłem  w  guberni! 
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Mińskiej.  W  roku  1826  został  lekarzem  powia- 
towym w  Jelnie  (gub.  Smoleńska);  urząd  ten 
sprawował  do  r.  1883,  w  którym  przeniósł  się 
do  Mińska,  gdzie  zajął  stanowisko  aknszera  przy 
urzędzie  lekarskim;  w  r.  1840  objął  nadto  po- 
sadę lekarza  więziennego.  Czas  wolny  od  zajęó 
urzędowych  poświęcał  wykonawstwu  lekarskiemu, 
które  uprawiał  z  powodzeniem.  Był  członkiem 
Towarzystwa  lekarskiego  mińskiego  i  czas  nieja- 
ki piastował  godność  prezesowską.  W  r.  1871 
obchodzono  uroczyście  50-ą  rocznicę  działalności 
lekarskiej  jego,  a  przy  sposobności  tej  miesz- 
kańcy Mińska,  by  uczcić  pamięó  jego,  ustanowili 
w  miejscowem  gimnazyum  stypendyum  jego 
imienia.— Por.  S.  Kośmińskiego  ,Słown.  lek. 
pols."  (Btr.  171).  D»J.P. 

Eindl,  dawniej  hindui,  jest  nazwa  języka, 
którym  mówi  około  100  miljonów  mieszkańców, 
przeważnie  niemahometańskich,  w  północnych 
Indjach,  na  wielkim  obszarze  pomiędzy  Himala- 
jami, pasmem  gór  Windłga,  deltą  Oangesową 
i  rzeką  Satledż.  Język  ten  jest  najbardziej  roz- 
powszechniony jako  towarzyski  i  literacki  wśród 
ukształconych  warstw  w  całych  Indjacb.  Jako 
mowa  ludowa  H.  jest  wielkim  zbiorem  różnych 
djalektów  nowoindyjskich,  pochodzenia  aryjskie- 
go, które  się  rozwinęły  z  djalektów  prakryckioh 
czyli  średniowieczno-indyjskioh  (mianowicie  z  dja- 
lektów śauraseńskich),  a  te  znowu  powstały  z  na- 
rzeczy staroindyjskioh  (jak  sanskryt  i  inne).  Gra- 
nice pojedyńczych  djalektów  całej  tej  gromady 
i  ich  wewnętrznych  rozgałęzień  nie  są  naukowo 
dokładnie  określone.  Wszystkie  djalekty  H.,  po- 
dług Hoerniego,  naj  bieglej  szego  ich  znawcy,  da- 
dzą się  podzielić  na  dwie  ^ówne  gromady:  za- 
chodnią i  wschodnią,  z  pewnym  djalektem  po- 
średnim w  krainie  baisskiej  (na  północ  od  Alla- 
habadu);  w  gromadzie  zachodniej  wyróżniają  się 
4,  we  wschodniej  S  główniejsze  djalekty  (mię- 
dzy niemi  język  biharski  nazywa  się  H.  wschod- 
nim w  ściślejszym  znaczeniu).  W  gromadzie  za- 
chodniej, w  wiekach  średnich,  począwszy  od  w. 
XI-go  po  Chr.,  głównie  zaś  po  zdobyciu  indyj- 
skiego państwa  Delhi  przez  Tamerlana,  wytwo- 
rzył się  język  zwany  hindustańskim  albo 
ordu  (t.  j.  język  obozowy);  pod  wpływem  ma- 
hometańskim,  wśród  życia  obozowego  przyswoił 
on  mnóstwo  wyrazów  perskich  i  arabskich  (40 
do  50  proc),  i  w  piśmiennictwie  posiłkuje  się 
pismem  perskim,  to  jest  abecadłem  arabskim 
z  kilku  literami  dodatkowemi.  Pewne  stanowi- 
sko przeciwstawne  temu  językowi  w  tejże  gro- 
madzie zachodniej  zajmuje  język  zwany  gór- 
nym-hindi,  powstały  w  wieku  XIX,  za  rządów 
angielskich,  na  tejże  samej  podstawie  gramatycz- 
nej, 00  średniowieczny  język  hlndusteńskl,  a  tą 
wszakże  różnicą,  że  wyrazy  obce  zastąpione  tn 
zostały  sanskryckiemi;  słusznie  też  do  pewnego 
stopnia  język  H.  nazywają  nowożytnym  językiem 
hindustańskim.  W  literaturze  język  gómy- 
hindi  posilki^e  się  pismem  powstałym  z  sanakryc- 
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kiego  abecadła  d6vaD&garI.  —  Pińmienniotwo 
w  jęs.  H.,  bogate  i  w  pi^kae  obfitujące  utwory,  roz- 
poosyna     od  v.  XII  po  Cbr„  Jako  reakcja  pneelw 
uiywania  martwego  jęz.  sanskryckiego,  któiy 
dla  ogóła  Btał  się  jui  niezrozumiałym;  składa 
się  ono  w  znacznej  ozęśoi  z  przekładów  i  san- 
st^ytu,  perskiego  i  arabskiego;  w  nowssyob  zaś 
ozasa^  prócz  tego  roswinęło  się  tam  i  piśmien- 
nictwo peijodyozne.    Stałe  przeglądy  literaokie 
i  prace  dotyczące  hiBtorji   literatury  i  języko- 
znawstwa w  zakresie  języków  hindi  i  łiindustań- 
skiego  ogłaszał  Garoin  de  Tassy,  orjentalista 
francuski,  zmarły  r.  1878  (ob.  Enoykl.  t.  24, 
str.  666).   Z  dzieł  gramatycznych  i  leksykal- 
nych watniejsze  są:  Porbes  ,Qrammar  of  the 
Hindustani  language*  (wyd.  2-e  Kalkuta  18&5) 
i  , Hindustani  dictionary"  (wyd.  2-e  tamże  1857); 
E.  OreaTSS  ^Grammar  of  modern  Hindi"  (Be- 
nares  1806,  w  8-ce  str.  261);  Bate  .Dictiona- 
ry of  the  Hindi  langnage*  (Benares  1875);  Kel- 
logg „Grammar  of  the  Hindi  language"  (wyd. 
2-e  Londyn  1893);  Schultze  ,Grammatik  der 
hindustanischen  Spraohe"  (Lipsk  1804);  G.  Horn- 
ie  «ComparatiTe  grammar  of  the  Gandian  \an- 
guages'  (Londyn  1880);  HSrnle  .GoUection  of 
hindi  roots  with  remarks  on  tbeir  derivables 
and  olassification"  (Kalkuta  1880,  w  4-06);  tenie: 
,A  comparatire  Bihari  dictionary"  (Kalkuta  1885 
i  nast.);  W.  D.  Whitney  .Stady  of  hindu  gram- 
mar and  the  study  of  Sanskrit.  Recent  stndies 
in  hindu   Grammar'    (Baltimore   1884  —  95); 
Platts  ,A  dictionary  of  Urdu,  classical  Hindi 
und  Knglish'   (Lipsk   1 884).    Zasługi  niemałe 
około  nauki  szkolnej  języlń  H.  w  Indjaoh  po- 
łożył Leitner,  uczony  niemiecki.  a.  a.  k. 

Hłndinberg,  herb  polski  z  indygienatu.  Na 
tarczy,  w  polu  czerwonem,  na  wzgórku  zielonym 
stoi  łania,  barwy  naturalnej,  wprawo.  Nad  heł- 
mem, w  koronie  szlacheckiej,  między  dwoma 
skrzydłami  orlemi  białemi — takaA  łania  na  wzgór- 
ku. Na  skrzydłach  po  trzy  pasy  czerwone,  rów- 
noległe. Herb  rodziny  niemieckiej  von  Hindiu- 
berg,  z  której  Henryk,  kanonik  warmiński,  otrzy- 
mał indygienat  d.  7  sierpnia  1626  r. —  .Metryka 
koronna"  ks.  173,  f.  888.  » 

Hindley,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Lancashire,  niedaleko  Wiganu;  przędzalnie  ba- 
wełay,  kopaloie  węgla.  Około  20000  miesz- 
kańców. 

HindS,  przybrzetna  wyspa  Norwegii,  jedna 

z  grupy  Lofotów,  ma  obszaru  2238  km.  Q 
(40.6  mil  □);  jest  to  największa  z  wysp 
norweskich.  Oddzielona  bardzo  wązką  cieśni- 
ną, Baffsund,  od  lądn  ma  kształt  brzegów  bardzo 
poszarpany,  kształt  powierzchni  górzysty  (1000 — 
1500  m.).  Mimo  wysokiej  szerokości  geograficz- 
nej (po  za  68"  szer.  półn.)  mieszkańcy  uprawiają 
ji^czmień  i  kartofle,  głównem  jednak  ich  zaję- 
ciem jest  rybołówstwo.  ^* 

HŁndoatan,  Elndnaton,  półwysep  w  Aayi, 
ob.  Indostan. 


Hindu,  Hlndowle,  mieszkańcy  IndyJ  Wschod- 
nich, ob.  In  dowie. 

Hinduizm,  ob.  Indowie  (religje). 
Hindu  Kusz  albo  Hindu  Knh,  wielki  łań- 
cuch gór  w  Azyi  Centralnej,  mi^zy  rzeką  Ka- 
bul i  górnem  dorzeczem  Amn  Daryi.    Jest  to 
ozęśó  wielkiej  .górskiej  osi"  Starego  Świata, 
która  lEdę  ciągnie  od  zachodu  na  wschód  i  nie- 
wielkiemi  przerwami  przez  całą  Europę  i  AMyą 
od  Pirenejów  do  Kuen-Lunn.    H.  swoim  krań- 
oem  wschodnim  przytyka  do  wy£yny  Pamiru, 
gdzie  schodzą  się  te2  inne  wielkie  systematy 
gór  azyatyckich,  mianowicie:  Kuen-Lun,  Karako- 
rum i  Himalaje;  od  tych  ostatnich  H.  jest  ta 
oddzielony  wyłomem  Indnsn,  z  Karakorumem 
zaś  zrasta   się  bezpośrednio   w  przejścia  Ba- 
rogil,    prowadząoem    z    dorzecza    Amu  Daryi 
do  dorzecza  Indu  (do  Gilgitu)  i  Kabulu  (CzytralnJ. 
H.  zaczyna  się  więc  na  wyiynie  Pamiru,  pod 
87*  szer.  półn.  i  stąd  ciągnie  się  ku  pcdadnio- 
zaohodowi,  kończąc  się  u  Koh-i-Baby,   pod  35' 
Bzer.;  dłi^ośó  jego  wynosi  przeszło  660  km. 
Północno-wschodni  naroinik  H.  stanowi  szesyt 
Barogil,   wznoszący  się  po  zachodniej  stronie 
przejścia  tejie  nazwy;  na  południowo-iachod- 
nim    krańcu    H.   wznosi  się  wspomniany  jnł 
grzbiet  Koh-i-Baba  (6  200  m.),  tworzący  łąeanik 
H.  z  górami  północno-zachodniego  Afganistann, 
jak  Siah-Koh  i  Seftd-Koh,  które  ciągną  8i«  kn 
zachodowi  przez  Chorassan,  ulegając  zaacznemn 
zniżeniu.    H.  ku  północy  spada  stromo  ku  nizi- 
nie Turanu,  tak,  ii  miasto  Kunduz.  oddalone  tyl- 
ko o  180  km.  od  głównego  grzbietu,  leiy  na 
wysokości  zaledwie  150  m.;  tymczasem  na  po- 
łudnie spadek  ku  wy&ynie  Iranu,  mianowicie  ku 
dolinie  Kabulu,  jest  tak  łagodny,  Se  dolina  ta. 
oddalona   w  swej  wytszej  części  od  główne- 
go grzbietu  niewiele  więcej  nit  Knndoz,  mia- 
nowicie około  200  km.,  wznosi  się  średnio  na 
]  500—2  000  m.    Tym  sposobem  H.  zachowuje 
się  odwrotnie  względem  otaczających  go  równia 
uii  Himalaje:  Himalaje  od  północy  przypierają 
do  pustynnej  wyżyny  Tybetu,  a  od  strony  połu- 
dniowej—do  niziny  Indostanu;  H.  przeciwnie:  od 
północy  przypiera  do  niziny  Turkiestanu,  od  po 
łudnia  zaś  — do  wyżyny  Kabulu.    Ku  tej  stronie 
H.  wysyła  szereg  odgałęzień,  biegnących  raniej - 
więcej  prostopadle  do  doliny  Kabulu;  odgałęzie- 
nia te  są  porozdzielane  głębokiemi  dolinami  po- 
toków, spływających  do  Kabnln.  Najwaftniej- 
Bzemi  z  tych  potoków,  idąc  od  wschodu  ku  za- 
chodowi, są;  Swat.  Kunar  albo  Czytral,  Alingar, 
Ałiszang,  Tagau  i  Pandżyr.    Najważniejszym  uś 
z  odgałęzień  jest  grzbiet  Lahori,    ciągnący  się 
między  dolinami  Kunaru  i  Swatu,  niewiele  ustę- 
pujący w  wysokośoi  łańcuchowi  głównemu;  mię- 
dzy tą  gałęzią  i  łańcuchem  głównym  miestetą 
się  niedostępne  górskie  krainy:  Kafi.ristan  i  Czy- 
tral.   Przylegająca  do  tych    krain  północito- 
I  wschodnia  częśó  głównego  łańcucha  H.  jest  naj- 
wytszą  jego  częścią;  tntaj  szczyt  Tirycsmir  w  po- 
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blifta  prsejśeia  Nnksan  winotl  się  na  7  000  m. 

C»ą66  ta  posiada  Uosne  prsejioia,  które,  lioiąo 
od  wschodu  na  zachód,  są  następiijące:  Barogil 
(3  700  m.),  iBztirak,  Agram,  Naksan  (6  200  m.). 
Kartaia,  Dora  (4000  m.),  Aadśumaa  (4000m.), 
Chewak  albo  Kawak  {4  000  m.);  tea  ostatni, 
prowadiąoy  do  doliny  Pandtyrn,  jest,  idaje  się, 
najdogodniejssy:  tędy  Aleksander  Macedoński 
wkroczył  do  Baktryany,  a  Tamerlaa — do  Afga- 
nistanu. W  zaoh.  częioi  H-a,  ograniotonej  a  poła- 
dnia  dolinami  Pandtym  i  Gorbendu,  leAą  pnejiola 
następujące:  Szetal,  8ar-A1ang  (4000  m.),  Parwan, 
Knsaan  (4  500  m.)  i  Oirdłak.  Szcey^^  w  tej 
osęści  gór  dochodzą  6  000  m.  Od  szosytn,  swa- 
nego  speoyalnie  Hindu-Kusz,  dosięgająoego  jess- 
oae  6  000  m.,  ku  Koh-i-Babie  góry  edf  zniftiją, 
jednak  przejścia,  prowadzące  ta  s  Kabulu  do 
doliny  Bamianu,  trzymają  się  jeszcze  na  wyso- 
kości między  3  800  i  3  000  m.— Pod  względem 
składn  petrograficinego  w  H-u  występują  granity, 
gnejsy,  skały  paleozoiozne,  mezozoiozne  i  wy- 
buchowe ;  ze  skarbów  mineralnych,  mało  zna- 
nych, zasługują  na  uwagę  turkusy,  lapis -lazuli 
i  rubiny.  w.  n. 

HindTUtański  język  (albo  hindustani)  jest  jed- 
uym  %  djalektów  zachodnich  języka  hindi  (ob.), 
powst^ym  wskutek  zmieszania  się  tego  języlia 
s  mową  perską  mahometańskiob  zdobywców  In- 
dji  północnych.  RÓ2ni  się  tet  głównie  od  języ- 
ka hiudi  obfitością  wyrazów  perskich  i  arabskich 
(toreckich),  które  przejął  z  języka  przybyłej  lud- 
ności; prócz  tego  rólni  się  znakami  zewnętrzne- 
mi  czyli  pismem,  język  bowiem  hlndustański  po- 
sługuje się  pismem  perskim,  nadto  w  poezji  sto- 
Buje  miary  wierszowe,  właściwe  poezji  perskiej. 
H.  nazywa  się  idaczej  językiem  urdu  zaban 
(język  obozowy,  z  tnreckiego  urdu).  W  piśmien- 
niotwie  język  H.  zjawia  się  w  wiekn  XVI  ym, 
gdy  indyjscy  mahometanie  poczęli  naśladować 
w  tym  języku  wzory  perskie.  W  okresie  tym 
powstało  wiele  utworów  poetyckich,  nie  odsna- 
oiająoych  się  wszakie  samodzielaemi  snamiona- 
mi.  Do  wieka  XIX  język  H.  był  przedowszyst- 
biem  językiem  towarzyskim  i  literackim  maho- 
metan indyjskich,  niezwykłego  zaś  doznał  roz- 
kwitu z  początkiem  wieku  XIX-go,  dzięki  stara- 
niom Johna  Cłilotarista  (ob.),  urzędnika  an- 
gielskiego i  orjentalisty,  który  przyczynił  się 
przy  pomocy  wielu  tuziemców  do  tego,  ie  język 
ten  znalazł  i  w  innych  dziedzinach  szerokie  za- 
stosowanie. Dzisiaj  jest  on  roipowszechniony 
w  nrzędach,  handlu,  jest  językiem  towarzyskim 
i  literackim,  szerzą<^  się  po  całych  Indjaoh, 
poza  granicami  języka  hindi.  Nowa  literatura 
w  języku  hindustańskim,  oryginalna  i  przekłado- 
wa rozwija  się  wskutek  tego  silniej  aniżeli  lite- 
ratury pozostałych  języków  nowoindyjskich.  Wat- 
niejsze  dzieła  gramatyczne  i  leksykalne  (oprócz 
wymienionych  przy  artykule  hindi):  Dowson 
.A  grammar  of  the  Urdu  or  Hindustani  langua- 
ee'(wyd.  3-e,  liondyn  1887);  J,  Sbakespear 


„Grammar  of  the  bindostani  langnage*  (wydanie 

6-e,  Londyn  1846);  tegoi  , Hindustani  -  english 
and  engl.-hindust.  diotionary"  (wyd.  4-e,  Londyn 
1849,  w  4-ae);  S.  W.  Fali  on  „Hindustani- en- 
gliah  diotionary,  witii  illustr.  from  hindast.  Ut. 
and  folklore*  (Benares  .1879,  w  8-oe  dutej,  str. 
1216),  uwatany  za  najlepszy  słownik  tego  języ- 
ka; J.  Yinson  |,Manuel  de  la  langue  Hindu- 
stani (Urdfl  et  Hindi).  Grammaire,  teztes,  voca- 
bulaires'  (Paryż  1890).  Co  do  literatury  obaoz 
Garcln  de  Tasay  ,Histoire  de  la  literaturę 
Hindouie  et  Hindonstanie"  (Paryft  1871,  wydanie 
3-e);  Grierson  ,The  modern  vemacular  Lite- 
raturę of  HinduBtan"  (Kalkuta  1890).  Ob.  tak*e 
Indyjskie  języki.  a.a.k. 

Tnńgłiam  miasto  w  stanie  Massachussetts,  na 
zaohodniem  wybrzeżu  zatoki  przylądka  Cod,  o  22 
km.  na  południo-wschód  od  Bostonu,  z  którym 
jest  połączone  koleją  żelazną;  posiada  jeden 
z  najstarszych  kośoiołów  Nowej  Anglii;  miejsce 
letniego  pobytu  Bostońoayków;  około  5000  miesz- 
kańców, w.  N. 

Elfikmar,  Ingumar,  Ingmar,  Igmar.  ar- 
cybp  remijski  [Reims],  (*  806  r.— t  d.  21  gruduia 
882).  Pochodził  ze  znakomitej  rodziny  frankoń- 
skiej; wychowanie  pobierał  w  klasztorze  bene- 
dyktyńskim w  St.  Denis,  pod  opatem  Hilduinem, 
a  gdy  tenże  za  udział  w  rokossa  przeciwko  Lud- 
wikowi Dobrodusznemu  został  wygnany  do  Sa- 
ksonii, H.  podążył  dobrowolnie  za  nim  i  wrócił  też 
z  nim  razem.  Gdy  Ebbo  (ob.),  arcybp  remijski, 
pozbawiony  został  swej  stolicy,  H.  r.  845,  za  ze- 
zwoleniem opata  Hildoina  i  króla  Eurola  Łyse- 
go, otrzymał  godnośÓ  arcybiskupa  i  prymasa 
w  Reims.  Na  stanowiska  tern  starał  się  gorli- 
wie o  zachowanie  nieskazitelności  nauki  Chry- 
stusowej; wystąpił  stanowczo  przeciwko  rozwo- 
dowi króla  Lotaryusaa  U  (ob.)  i  powtórnemu 
wejściu  jego  w  związki  małżeńskie;  ze  sporu 
zaś  pomiędzy  Karolem  Lyaym  a  Ludwikiem  umiał 
wyciągnąć  korzyści  dla  Kościoła  W  stosunkach 
z  papieżem  Mikołajem  I  daremnie  usiłował  za- 
znaczyć swą  samodzielność.  Większe  aznanie 
miał  u  papieża,  Adryana-  II,  który  jego  działal- 
ność chwalił;  za  złe  mu  tylko  miał,  źe,  pomimo 
silnego  wpływu,  wywieranego  na  Karola  Łysego, 
H.  nie  powstrzymał  go  od  napaści  niesprawie- 
dliwych na  Lotaryngię.  Przeprowadzona  w  tej 
sprawie  korrespondenoya  H-a  z  papieżem  świad- 
czy o  wielkiej  jego  biegłości  w  teologii  i  pra- 
wie. Wmieszany  do  wielu  spraw,  wydał  kilka 
krotnie  przepisy  roztropne  dla  duchowieństwu. 
Koniec  życia  H-a  upłynął  mu  niespokojnie:  Nor- 
mannowie,  którzy  w  tym  czasie  naszli  Francy^s 
dotarli  aż  do  Reims.  H.,  ratując  się  ucieczką,  udał 
się  do  Epernay,  gdzie  po  37-miu  latach  rządów 
biskupich  życie  zakończył.  Oprócz  wielu  listów 
do  papieży,  bielrapów  i  królów,  mamy  jego:  „De 
Praedestinatione...  contra  Gotteschalcum";  ^De  di- 
Yortio  Lotharii";  „De  judioio  aquae  frigidae  ad 
Hildegarinm*;  ,De  visione  Bemoldi';  .Quae  ex- 
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■eqiiidebMtepfacopiit";  ,De  presbytoris  flrimiiio- 
siB*;  .Aiuiales  ab  sn.  861— 883'.— Por.  Natal 
Alex.  .Hiflt.  Eccl.*;  M.  Oeas  .Herkwiirdig- 
keiten  aas  dem  Leben  and  den  Schriftea  H-s" 
(Getynga  1806);  Noordeo  „Hinkrnar,  Enb.  v. 
Rheims'  (Bonn  1863).        -  A 

SnojOM  del  Daque,  miasto  w  Hiszpanii, 
prowiocyi  Kordowa  (Andalozya),  o  85  km.  na 
północo-zachód  od  Kordowy,  na  wyżynie  YaJle  de 
los  Pedroebes,  w  góracb  Sierra  Morena;  około 
10000  miesik. 

Ebrlehs  Herman  Fryderyk  Wilbelm,  fi- 
lozof niemiecki  (•  1794— t  1861).  Od  r.  1825 
do  śmierci  profesor  w  Halli.  H.  był  zwolenni- 
kiem Hegla  i  mianowicie  jednym  z  wybitniej- 
szych przedstawicieli  t  aw.  , prawicy  heglow- 
skiej*, której  gównie  chodziło  o  religię  i  kwe- 
stye  teologiosne..  Opierając  się  na  oświadcze- 
niu Hegla,  że  treść  filozofii  jest  ta  sama,  co 
i  treść  religii,  H.  rozwiązywał  zagadnienia  o  Bo- 
gu, o  natnrae  Chryataaa  i  o  nieśmiertelności  du- 
szy w  leniie  prawowiernego  supranataralizmu 
i  teizmu  protestanckiego:  Bóg  jest  odrębną  od 
świata  osobą,  Chrystus  rzeczywistem  wcieleniem 
Boga,  a  dusza  ludzka  indywidualnie  nieńmiertel- 
ną.  W  kweatyach  społeczno-politycznych  H.  hoł- 
dował zachowawczości  i  racyi  stanu  wcielonej 
w  państwie  pruskiem.  Główne  pisma  H-a  są: 
„Die  Keligion  im  innern  YeThaltniss  zur  Wis- 
senschaft,  nebst  etnem  Yorwort  von  Hegel* 
(Heidelberg  1822);  „Yorlesungen  iiber  Gbethes 
Faust'  (Halla  1825):  .Grundlinien  der  Philoso- 
pliie  der  Logik"  (tamte  1826);  „Das  Wesen  der 
antiken  Tragedie"  (tamże  1827);  „Scbillers  Dich- 
tungen'  (tamże  1837  —  38);  .Geschichte  der 
Reohts*  uud  StHBtsprincipieu  seit  der  Reforma- 
tioB  in  historiach -philoBophischer  Entwickelnng' 
(Lipsk  1848— 52);  ,Die  K6nige'(t-że  1852). 

Hlnsohins  Paweł,  słynny  kaooniata  niemiecki 
(*  1835  w  Berlinie— t  tamże  13  grudnia  1898). 
Od  r.  1869  wykładał  w  Berlinie,  Halli,  Kielu 
i  znowu  w  Berlinie  (od.  r.  1872).  Był  przed- 
stawicielem uniwersytetu  w  Klei  w  izbie  panów 
1871 — 72.  Brał  udział  w  obradach  minlsteryal- 
nych  nad  nowemi  prawami  kośoielnemi.  Wy- 
brany do  parlamentu,  należał  do  frakcyi  narodo- 
wo-liberalnej.  W  r.  1860  —  61  objechał  archi- 
wa Włoch,  HiBZpanił.  Franoyi,  Anglii,  Szkocyi, 
Irlandyi,  Hollandyi  i  Belgii,  gdzie  zebrał  nader 
cenny  materyał  do  wydania  dekretaliów  izydo- 
ryańskich  .Pseudoisidorische  Dekretalen*  (1863). 
W  roku  1860  rozpoczął  wydawnictwo  pomni- 
kowe .Kirchenrecht  der  Katholiken  und  Pro- 
teatanteu  in  Deutachland"  (1869—98,  doprowa- 
dzone do  piernszej  połowy  szóatego  tomu,  za- 
mknięte na  prawie  kar  nem).  Dzieło  to  zosta- 
ło powszechnie  uznane  za  doskonałe,  wyczerpn- 
jące  przedmiot  aż  do  najdrobniejszych  szczegó- 
łów. „Gdzie  dotarł  H.,  tam  jest  jeszcze  miej- 
sce na  uzupełnienia,  ale  niema  żadnej  potrzeby 
ktiiśó  w  dalszym  eiągu  fundamenty. "  Po  śmier- 


ci H-a  doprowadzenie  dzieła  do  koiea  wiią|  na 

siebie  prof.  Ulryk  Stnts  (ob.).—  Z  poiród  in- 
nych Ucznych  prac  H-a  należy  wymienić:  ^Die 
Stellung  der  deutschen  StaatsregieniDgen  gegen- 
ilber  den  Beschlfiszen  des  Tatikanischen  Kon- 
fila"  (1871);  ,Die  prenasisobeii  KirobangeBetze 
des  Jahres  1873*  (1878);  .Die  Orden  n.  Kon- 
gregationen  der  Katholischen  Kirche  in  Preos- 
sen*  (1874)  i  wiele  kommentany  do  praw  ko- 
ścielnych (1874,  1875.  1881,  1887,  1890).— 
Wspólnie  s  ojeem,  Frandszkiem  H.,  adwokatem 
berlińskim,  wydawał  .Prense.  Anwaltszeltaiig'' 
(1862  1866)  i  jako  dalszy  ciąg  tego  piama  .Zeit- 
achrift  fuer  Geaetzgebung  und  Rechtspfiege  in 
Preussen*  (1867—1878).  Wreszcie  w  encyklo- 
pedyi  Holtzendorffa  (ob.)  zamieścił  artykuł 

0  prawie  kościelnem,  a  w  ,Bechtalexicon' 
szereg  artykułów)  w  zbiorze  Harąnardzena 
(ob.)  ,  Handbuch  dea  offentlichen  Rechtea  der 
Gegenwart"  ogłosił  monografię  ,Staat  und  Kir- 
che* (1883).  —  Por.  Fonrnier  w  ,Nouv.  E. 
Histor.  d.  droit  franę/  (1899).  »• 

Hlnterland,  część  Heaayi.  odstąpiona  w  1866 
roku  przez  Wielkie  Księatwo  Heaskie  Pmsom; 
odpowiada  mniej-więcej  okręgowi  Biedenkopf.^*''* 

HinterlćUld.  okrąg  w  Szwąjcaryi,  w  kantonie 
Appenzell-AuBser-Rhoden,  ma  rozległości  140.8 
km.  □  i  około  25  000  m-oów,  w  tej  liczbie  ka- 
tolików około  8  000.  Dzieli  aię  na  7  gmin, 
z  głównem  miastem  Herisan.  ^ 

Hinton  Jakób  (*  w  Reading  w  r.  1822  — 
ł  d.  16  grudnia  r.  1876  w  St.  Michaela),  lekarz, 
wielki  znawca  chorób  usznych,  ceniony  także 
jako  filozof.  Początkowo  uczył  się  tkactwa,  na- 
stępnie pracował  w  biurze  towarzystwa  ubezpie- 
czeń, kształcąc  aię  prsytem  gorliwie  w  godzi- 
nach wolnych  od  zajęć  obowiązkowych,  co  sdro- 
wie  jego  podkopało  znacznie.  Mając  wtedy  lat 
19,  miał  zamiar  wstąpić  do  służby  morskiej, 
ponieważ  spodziewał  się,  że  pobyt  na  morzu 
powróci  mu  siły;  powstrzymał  go  od  tego 
pewien  lekarz  i  nakłonił  do  zajęcia  aię  chi- 
rargią;  zaczął  więc  H.  uczyć  się  jej  w  r.  1843, 
w  londyńskim  szpitalu  św.  Bartłomieja.  Zło- 
żywszy w  r.  1848  egzamin  w  koUegium  chirur- 
gioznem,  oddał  się  wykonawstwu  lekarskiema 
w  Londynie;  ale  zajęcie  to  nie  odpowiadało 
upodobaniom  jego,  przerwał  je  więc  po  kilfcn 
latach,  by  poświęcić  się  wyłącznie  pracy  itlozo- 
ficznej;  wtody  napisał  między  innemi  ,Man  and 
his  dwelling  płace  *  i  » Life  and  Natore 
Po  niejakim  czasie  zapoznał  się  i  sapn^ai- 
nił  z  Józefem  Toynbee  (ob.)  i,  ulega- 
jąc wpływowi  jego,  zaczął  nabierać  zamiłowa- 
nia do  pracy  nad  chorobami  usznemi.  Zostaw- 
wszy  assystentem  przyjaciela  swego,  wykształ- 
cił się  na  wybornego  i  szeroko  cenionego  otia> 
trę,  a  w  r.  1859  został  profesorem  chorób  ust- 
nych w  londyńskim  Guy'8  Hospital.  Ze  stano- 
wiska tego  ustąpił  dobrowolnie  w  roka  1874 

1  osiadł  w  9t.  Uiohaels,  na  wyspach  Aaorskioli, 
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gdsie  jut  po  roku  amarł. — Oprócz  wielu  prao 
drobniejBByob,  dotyczących  chorób  aszayoh,  na- 
pisał i  wydał:  ,The  ąuestioiu  of  aaral  snrgery" 
(Londyn  1874)  i  .Atlas  of  the  Membrana  tympa- 
ai,  with  dezcriptiTe  tezt  being  illuBtrations  of 
diseases  of  flie  ear*  (tamAe  1874);  w  r.  1868 
przygotowi^  teft  do  drnku  i  dopełnił  nowe  wy- 
danie podręcznika  Toynbee'a(ob). — Por.  ^S^osi'' 
Lecricon  d.  hervorrag.  Aerite"  (T.  III  str.  211 
i  T.  IV  str.  854).  ^  J- 

SblWeln  (Hinwyl),  wieś  i  główna  miejsco- 
wość okręgu  w  kantonie  szwajcarskim  Zttrich 
a  stóp  góry  Bachtel;  mieszkańcy,  w  liczbie  oko- 
ło 8  000,  zajmują  się  tkactwem  bawełnionem 
i  jedwhbnem,  oraz  koronkarstwem. 

Hlnz  Jan,  budowniczy  współczesny  polski 
(*  w  Warszawie  1842  r.),  syn  Krystyaaa  Hioza, 
snanego  majstra  stolarskiego  w  Warszawie;  ukoń- 
oaywssy  szkołę  powiatową,  uczył  się  rysunku  od 
Juliusza  Eurelli,  póiniej  od  Cypryana  Dylezyń- 
skiego  w  Warszawie.  Ulegając  woli  ojca,  kształcił 
się  w  stolarstwie  w  domu,  a  w  ślusarstwie  u  maj- 
stra Zawadzkiego,  mająo  zamiar  wstąpić  do  Ber- 
lińskiej Akad.  Sztuk  i  Bzem.,  w  celu  wykształcenia 
819  na  mechanika.  Zuniaru  tego  nie  sprtnił; 
przez  dwa  lata  uozęszozał  do  dzkoły  Głównej 
i  jednocześnie  rozpoozął  praktykę  budowlaną 
a  budowniczego  Jana  Eeurioha.  Będąc  biegłym 
w  rysunku,  zajmował  się  podczas  praktyki  stu- 
dyami  nad  konstrukoyą  zabytków  architektury 
klassyoznej  i  renesansowej.  Na  początku  1870 
r.  wyjechał  do  Honaohium,  do  politechniki,  na 
wydział  budowlany.  Wykład  kompozyoyi  archi- 
tektonicznej prowadził  dziekan  wydziału,  znako- 
mity ówczesny  budowniczy  monachijski  Neoreu- 
ther,  twórca  nowej  Akademii  Sztuk  Pięknych 
oraz  politechniki  monachijskiej.  Po  tezeoh  la- 
tach  studyów  w  politechnice  H.  otrzymał  pierw- 
szą nagrodę,  przyznaną  mu  przez  monachijski 
wydział  budowlany.  Później  wyjechał  do  połu- 
dniowego Tyrolu,  do  Ories  pod  Bosen,  i  tam  wy- 
konał według  projektu  Neureuthera  willę  Wend- 
land.  Po  powrocie  do  Monachium,  zaproszony 
przez  Neureuthera  na  assystenta,  zajmował  się 
przez  3  lata  prowadzeniem  działu  kompozyoyi 
ardiitektonioznej.  Podczas  pobytu  w  Monachium 
brał  udxiał  w  konkursach  artystycznych,  ogła- 
szanych przez  komitet  Tow.  zachęty  szt.  pięk. 
w  Królestwie  Polskiem,  i  dwukrotnie  odznacze- 
nie otrzymał.  W  r.  1875,  jt^o  assystent  Poli- 
techniki Monaehg sklej,  wyjechał  do  Peterobur- 
Uej  Akademii  Sztuk  Pięknyoh,  gdzie  po  złoteniu 
egzaminu  konkursowego  przyznano  mu  stopień 
budowniczego  klasy  III,  jeszcze  bez  prawa  pro- 
wadzenia robót  budowlanych,  które  uzyski-  do- 
piero w  r.  1884 — 85,  zdając  egzamin  naukowy 
przy  ministeryum  spraw  wewnętrznych.  Po  po- 
wrocie, w  1879  r.»  do  Warszawy  rozpoczął  prak- 
tykę budowlaną  samodzielną,  pracując  jeduooześ- 
nle  prawie  prsei  dwa  lata  w  biune  teohnleinem 


kolei  Warsz.  -  Wiedeń.  Brał  udział  w  licznych 
konkursach  i  otrzymał  pierwszą  nagrodę  za  pro- 
jekt szkoły  w  Sosnowcu;  takąż  za  projekt  mau- 
zoleum Soheiblera  w  Łodzi.  Pośród  licznych 
prac  zaprojektowanych  i  wykonanych  przez  H-a 
wymienić  potrzeba:  Przystań  Tow.  Wioślarskiego 
na  Wiśle  (r.  1870);  Dwór  w  Siedliskach  w  sty- 
lu Odrodzenia,  z  dachem  mansardowym  (r.  1880); 
Kościół  parafialny  w  Kuozynie  pod  Ciechanow- 
cem w  stylu  go^okim  o  8  nawach  (r.  1881 — 
82);  Projekt  powiększenia  kościoła  ś.  Aleksandra 
w  Warszawie  (r.  1882);  Kościół  parafialny  w  Go- 
zdowie, w  powiecie  Sierpeckim,  w  gub.  Płockiej, 
w  stylu  gotyckim,  o  jednej  nawie;  budowę  koś- 
cioła parafialnego  w  BoAnissewie  pod  Mnisze- 
wem  w  gub.  Kadomskiejt  w  styla  gotyckim,  we- 
dług projektu  ś.  p.  E-  Cichockiego;  kilka  więk- 
szych domów  w  Warszawie;  budynki  szkoły  me- 
chaniczno-technicznej  im.  H.  Wawelberga  i  S. 
Kotwanda  (1896 — 97);  dom  własny  w  Alejach  Je- 
rozolimskioh  K 16  (1899);  przebudowę  domu  Bep- 
phana,  na  rogu  Bielańskiej  i  Tłomaokiego  (1900); 
Szkf^ę  i  warsztaty  dla  Gminy  Starozakonnych 
w  Warszawie  (1900)  i  wreszcie  Kościół  gotycki 
w  Markach.  Na  polu  piśmiennictwa  techniczoe- 
go  pracował  H.  od  lat  najmłodszych,  zamieszcza- 
jąc pomniejsze  artykuły  i  krytyki  w  róinyoh 
pismach  polskich.  Do  większych  prao  zaliczyć 
naleiy  obszerny  artykuł  „Plany  domów  miesz- 
kalnych warszawskich  i  zagranicznych'  (Prze- 
gląd Techniczny  1881);  „Domy  mieszkalne  dla 
rzemieślników"  (t-ie  1882);  .0  budowie  teatrów" 
(t-te  1862);  „Monografia  kościoła  na  Bielanach*, 
która  stanowiła  jakoby  zaczątek  późniejszego  wy- 
dawnictwa „Szkiców  architektonicznych",  opra- 
cowanych i  wydawanych  przez  Hinza  w  r.  1889 
(T.  I);  było  to  wydawnictwo  szerzej  zaprojekto- 
wane i  obmyślone,  które  jednakie  ze  względów 
finansowych  zaniechanem  zostało.  ^-  ^ 

Einzpeter  JerzyErnest,  pedagog  niemieo* 
ki  (*  1827  w  Bielefeld).  Od  r.  1847—50  stu- 
dyowid  w  Halli  i  Berlinie  filologię  i  filozofię,  po- 
tem u  wielu  rodsln  znakomitych  był  nauczycie- 
lem domowym,  a  w  r.  1866  został  powołany  na 
wychowawcę  księcia  Wilhelma  pruskiego,  dzisiej- 
szego cesarza  Niemiec,  któremu  przewodniczył 
i  w  Kassel  ai  do  r.  1877,  t.  j.  do  ukończenia 
przezeń  nauk  gimuazyalnyoh.  Wstąpiwszy  na 
tron,  cesarz  Wilhelm  II  zamianował  go  tajnym 
radzcą  rządowym  i  powierzał  mu  rozmaite  waż- 
ne obowiązki,  tak  np.  w  r.  1889  kazał  mu  ze- 
brać i  przedstawić  sobie  wiadomości  o  stanie 
robót  górniczych  w  Westfalii  i  prowincji  Nadreń- 
skiej,  a  w  1890  uczestniczyć  w  naradach  nad 
reformą  szkół  wyższych  w  kongresie  berlińskim, 
gdzie  wybrano  go  na  prezesa  7-go  wydzi^u,  wy-  - 
znaczonego  w  r.  1891  do  opracowania  nowego 
planu  nauk.  H.  napisał:  ,Zum  25  Januar  1883. 
Eine  Unterhaltung  am  hauslichen  Herd  fur  den 
Tag  der  silbemen  Eochaeit  des  kronprinzlichea 
Poaies"  (Bielefeld  i  Lipsk  1888);  „Kaiser  Wilhelm 
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II.  Eine  Słdsze  nach  der  Natur  gezetobnet"  (Bie- 
lefeld  1888,  wyd.  9-e  1899).  »■ 

Hiob,  ob.  Job. 

ElooŁolowe  kwaay  —  a)  o  wzorze  Cjj  H„  o, 

i  p)  o  wzorze  Cj^H^(,0,+ '/^H,0— otrzymuje  się 
przy  gotowaniu  z  alkaliami  odpowiednich  Icwa- 
8ÓW  hioglyliooholowych.  ^* 

Hioglykooholowe  kwasy  ~  «)  i  p)  o  ogólnym 
wzorze  C^H^jNOj,  należą  do  amidokwasów;  znaj- 
digą  819  pod  postacią  soli  sodową]  w  tółoi  świ- 
ni. T.H. 

EŁogo  (Kobe),  miasto  w  Japonii,  w  południo- 
wej części  Niponu,  główne  prowincji  Hiogo, 
w  obwodzie  Setsu,  o  440  kim.  na  poładnio  -  za- 
chód od  Tokio,  o  33  kim.  na  zachód  od  Osaka, 
nad  małą  odnogą  zatoki  Osaka,  zamkniętej  wy- 
spą SIkok,  pod  84^41';  przeszło  106  000  m-oów; 
wygodny  port,  wywożący  głównie  herbatę,  dalej 
miedź,  tytoń,  kamforę,  ryby,  ryż.  Miasto  szybko 
wzrasta.  ^*  ^• 

HioSoŁamina  —  alkaloid  o  wzorze  Cj^HgiNOj. 
Silna  trucizna;  znajdoje  się  w  nasionach  Dub<ń-' 
sta  Myoporoides,  jak  równiei  w  nasionach  Eios- 
cyamus  niger  i  S.  albus  wespół  z  hioscyną,  i  w  na- 
Bionaoh  Dt^ura  Strammonium  i  Ałropa  Belladona 
razem  z  atropiną.  Znajduje  się  tei  w  sałacie 
(Lactuca  sał.)  podczas  jej  kwitnięcia  i  w  korze- 
niach Scopelia  japoniea  i  8.  camiola;  młode  ko- 
rzonki Airopa  Bel.  zawierają  tylko  hiosciaminę, 
starsze  rÓwniei  i  atropinę.  Wogóle  H.  jest 
w  bardzo  blizkiem  pokrewieństwie  z  atropiną: 
obie  mają  jednakowy  skład  chemiczny;  przy  go- 
towaniu z  alkaliami,  jak  równiei  przy  nagrzewa- 
niu wyżej  punktu  topliwości  H.  przechodzi  w  atro- 
pinę; rozkłada  się  pod  działaniem  ługu  baryto- 
wego i  kwasu  solnego  na  tesame  produkty  co 
i  atropina:  na  tropiuę  i  kwas  tropowy.  H-ę  skrę- 
ca promień  społaryz.  wlewo.  Trudno  rozpusz- 
czalna w  wodzie;  stapia  się  przy  108.6°.  Two- 
rzy sole:  pojedyncze  i  podwinę  platynowe,  zło- 
te, krystaliczne.  ^ 

Hiosoyna ,  syropowaty  alkaloid  o  wzorze 
CitHjsNOj.  Silna  trucizna;  woda  barowa  rozkła- 
da H-ę  na  kw.  tropowy  i  pseudotropinę.  Znaj- 
duje się  obok  hiosoiaminy  w  nasionach  Hiosoia- 
mu$  niger  i  H.  albus,  ^ 

EŁotanrooholowy  kwas,  o  wzorze  C^R^^MO^, 
należy  do  amidosulfokwasów  i  znajdiye  się  w  nie- 
wielkiej ilości  w  żółci  świni. 

Hipldr  Franciszek,  historyk  (*  1836  roku 
w  Olsztynie,  we  Wschód.  Prusiech);  stndya  od- 
bywał po  kolei  w  Brunsberdze,  Wrocławiu  1  Mo- 
nasterze,  r.  1858  wyświęcony  na  księdza,  w  1864 
:!OBtał  wioeregensem,  a  następnie  regensem  se- 
minaryum  warmińskiego,  1870  profesorem  na 
„Hosianum"  w  Brunsberdze;  1887  kanonikiem 
i  kaznodzieją  kościoła  frauenb orskiego.  Przed- 
miotem jego  studyów  są  głównie  dzieje  biskup-. 
Rtwa  Warmińskiego  w.  XVI,  szczególniej  zaś  zaj- 
muje się  Hozyuszem.    Najważniejsze  prace  jego 


z  tego  zakresu  są:  ^Litteratnrgezcliiehte  dee  Bii- 
thums  Ermland*  (1871);  „Analeota  Yarmensia* 
(1874);  „HosiuB*  und  Cromers  dentsohe  Predik- 
tou"  (1885).  Wespół  i  W.  Zakrzewskim  wyd^ 
korrespondencyę  Hozyuszs  w  .Acta  histeiica  ree 
gestas  Poloniae  illnstrantia*  t.  VI  i  IX.  Opróes 
tego  napisał:  „Des  ermUndisches  Bisołiofs  Daa- 
tiscuB  und  seines  Freundes  Nicolans  Kopernieoi 
geistliche  Gedicfałe  iibersetzt,  mit  dem  Leben  dos 
DantiscuB*  (Monaster  1857);  „Nicolaus  Kopemiens 
und  Martin  Lnther  nach  ermlandiscben  Arcbira- 
lien"  (Brunsberga  1868);  „Spicilegium  Coperni- 
cannm,  Festsohrift  des  histor.  Yereins  fur  Erm- 
land  znm  400  Gebnrtstage'  (t-te  1873). 

Hlpnal  jest  związkiem  chloralu  c  antypyry- 

ną.    Posiada  wzór: 

c„ą,ci3.N,o,  = 

,C(CH,):CH^ 
=  C  Cl ,.  CH  (OH) .  N  (CHjOH)^  /  CO 

Tworzy  kryształki,  stapiające  się  przy  tempera- 
turze 67"— 68». 


Fig.  268.  Hipoeentaur  Oierb). 

HipOOdntanr  (Hipooentanrus,  Kitanrns). 
Jeden  z  najstarszych  herbów  litewskich.  Ki 
tarczy,  w  pola  błękitnem,  centaur  mierzący 
I  łuku  w  lewe  do  swojego  ogona  podniesionej 
i  kształt  wfża  mającego.  Nad  hełmem,  w  ks- 
ronie  szlacheckiej,  trzy  pióra  stmaie,  białe 
(Niektóre  rodziny  używają  mitry  ksiąś^oej)^ 
Labry  błękitne,  podbite  srebrem.  Pieciętają  sif 
nim  rodziny:  Aleksandrowiczów  v.  Dnbrowioldek, 
ks,  DubrawBkioh  (szczepu  Buryka,  sgańli);  Df- 
dsielów  T.  Dydziulów,  Eymnntowiozów,  Oedroi- 
ców,  OieeewiczÓw,  Oiedgowdów,  Goitusów.  Hor- 
nostayów  (zgaśli),  Hornostayskioh,  Arawinków- 
Hurynowiczów,  Jamontów  v.  Jamontowiczóv, 
Konjugo więzów,  Kulwieoiów,  Mickiewieaów,  Mii- 
gayłłów,  Faliszewskich,  Polewlezów  •  Jamontów 
Dowmontów-Bukiewiczów,  Sołomieyów  t.  Soło- 
mów,  Sielickich  z  odm.,  StrawiAskich^  Świrskieb, 
Bzawelskioh^  ks.  Tri^iakieb   (asMepu  Baryfci; 
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sgaili  w  końoa  XV  w.),  Umowskich  (gał«i  pol- 
ska flgasła  w  XVI  w.),  Wittortów,  Zdaaowiozów- 
Miecieskioh  i  Żywibuatów. — Źródła:  Paprooki. 
Okolaki,  Kojałuwicz,  Niesieoki,  Jabłonowski,  Ku- 
ropatnioki.  Wielądko,  Borkowski,  stare  pieozęcio 
i  dokumenty  niektórych  rodsia.  Wolff  «Knifisio- 
wie  rusko-litewacy",  Piekosiński,  Żernioki.  ^■ 

Elpokondrya  (z  greokiego  t3t  &Ko/óv5pta  = 
okolica  podżebrowa,   brzuch),  po  łacioie  także 
morbas  ernditorum  (choroba  uozonycb),  po 
polska  dledzienaiotw  o,  po  niem.  Milzsuoht. 
Jest  to  anornuJoy,  blizko  z  ohorobami  umysło- 
weml  granioząoy,  atan  nerwowy,  którego  główną 
cechę  stanowi  aieuzasaduiona,  w  warunkach  rze- 
czywistych dostatecznej  podstawy  nie  znajdują- 
ca, troska  i  obawa  o  zdrowie.    Błędne  przeko- 
nuje o  już  wynikłej  albo  zagrażającej  ntraoie 
zdrowia  powoduje  u  śledziennika  przygnębienie 
moralne  i  przykuwa  całą  jego  uwagę  do  spraw, 
mających  związek  z  jego  zdrowiem  cielesnem 
i  duchowem.    Następstwem  tego  przykrego  na- 
stroją dachowego  jest  a  hipokondryka  jakieś 
ogólne  a  nieokreślone  uczucie  choroby  i  popęd 
ustawiczny  do  wykrycia  jej  siedliska.  W  braku 
jaaaycb  oznak  chorobowych  czyni  on  z  tego  po- 
wodu najróżnorodniejsze  przypuszczenia,  posą- 
dzając 8iQ  to  o  snohoty,  to  o  ayftiia,  raka,  sohnię- 
de  rdzenia  lub  jakieś  cierpienie  mózgu  i  t.  p., 
przyozem  wygląd  jego  kwitnący  stoi  nieraz  w  ra- 
żącej sprzeczności  z  niesłusznie  podejrzewaną 
chorobą.  Troskliwe  badanie  pulsu,  języka,  piwo- 
oiny,  mocsu  i  wypróżnień  zaprinia  śledzienniko* 
wi  niemałą  cięśó  życia,  a  studyowanle  poradni- 
ków lekarskich,  oraz  innych  popularnych  dzieł 
medycznych  należy  do  ulubionych  jego  zajęć, 
chociaż,  zamiast  dostarczać  mu  pociechy,  podsy- 
ca w  nim    tylko    nieszczęśliwy  nastrój  hipo- 
koudryosny.    Zresztą  przeświadczenie  o  ciężkiej 
chorobie  nie  wyłącza  n  śledziennika  pewnej, 
słabej  nadziei  wyzdrowienia,  skąd  znów  pocho- 
dzi, że,  aczkolwiek  hipokondryk   ciągle  mówi 
o  śmierci,  rzadko  kiedy  targa  się  na  swoje  ży- 
cie i  nigdy  nie  ustaje  w  szukaniu  pomocy  u  co- 
raz to  nowych  lekarzy  i  w  coraz  to  nowych  me- 
todach leczniczych.  —  Oprócz  wspomnianej  zmia- 
ny w  poczuciu  ogólnem,  doświadczają  tacy  cho- 
rzy nieraz  bardziej  określonych  dolegliwości  ner- 
wowych, jak  oto:  bólów  głowy  i  krzyża,  różnych 
nieprawidłowych    sensacyj  węchowych    i  sma- 
kowych, nerwobólów,    nadczułości  i  parestezyi 
w  rozmaitych  częściach  ciała,  skarżą  się  bar- 
dzo często  na  zaburzenia  w  trawieniu,  zwłaaz* 
osa  na  petnośó  1  ueisk  w  okolicy  żołądka,  na 
odbijania,  sgagę,  wzdęcie  i  nporczywe  zaparcie. 
Frzytem  stan  ich  odżywiania  często  przez  długi 
czas  nie  podupada;  stopniowo  wszakże,  zwłasz- 
cza w  przypadkach  ciężkich,  chorzy  tacy  chud- 
ną, mizernieją,  cera  ich  staje  się  bladą  i  Riemi- 
Btą. — Ciężka  H.  przejść  może  ostatecznie  w  wy- 
raźną chorobę  umysłową,  zwłaszcza  w  tak  iwa- 
ne  obłąkanie  śledziennioie.   H.  spotyka 
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się  przeważnie  u  mężczyzn,  pomiędzy  20  a  40 
rokiem  2ycia.  Usposobienie  do  niej  bywa  nie- 
kiedy wrodzone;  częściej  wszakż^  rozwija  się 
ono  pod  wpływem  różnych  okoliczności,  działa- 
jących szkodliwie  na  układ  nerwowy,  do  których 
należą  między  innemi:  nadmierna  praca  umysło- 
wa, brak  świeżego  powietrza  i  siedzący  tryb  ży- 
cia, także  życie  bezcelowe  i  bezczynne,  naduży- 
cia wszelkiego  rodzaju,  niepokoje  i  zawody,  na- 
głe zmiany  w  położeniu  materysluem  itd.  Cbro- 
niezne  cierpienia  żołądka  i  kiszek,  choroby  or- 
ganów płciowych,  czytanie  książek  lekarskich, 
jako  też  obcowanie  ze  śledziennikami,  sprzyjać 
mogą  również  wybuchowi  choroby.  Przebieg  H-i 
jest  zwykle  bardzo  przewlekły;  choroba  trwa  nie- 
raz w  zmiennem  natężeniu  aż  do  końca  życia. — 
W  leczeniu  śledzienniotwa  główną  rolę  odgrywa 
rozumne  unormowanie  trybu  życia,  uwzględnia- 
jące potrzebną  równowagę  pomiędzy  pracą  fl- 
zyczną  a  duchową.  Znakomitym  środkiem  po- 
mocniczym są  tu  różne  ćwiczenia  i  rozrywki, 
odpowiednio  dobrane  do  gustu  i  sił  paoyenta, 
a  więc:  jazda  konna  i  na  rowerze,  wiosłowanie, 
ślizgawka,  pływanie,  polowanie,  gra  w  bilard 
i  kręgle,  spacery  w  przyjemnem  towarzystwie, 
wyjazdy,  podróże  i  t.  p.  Dyeta  powinna  być  pro- 
sta i  niedrażniąca,  z  ograniczeniem  napojów  go- 
rących, kawy,  herbaty,  tytonin  i  t.  p.  Wogóle 
cały  tryb  życia  powinien  być  umiarkowany  i  nie- 
wyczerpujący.  W  razie  zaparcia  zwalczać  je 
należy,  nie  za  pomocą  środków  czyszczących,  do 
których  chorzy  tacy  łatwo  nabierają  upodobania, 
lecz  jedynie  za  pomocą  przepisów  dyetetyoznych 
i  dostatecznego  ruchu.  Pomyślny  wpływ  wywie- 
rają nieraz  zabiegi  hidropatyczne,  kąpiele  rzecz- 
ne i  morskie.  Jeżeli  pod  wpływem  zmienionego 
trybu  Życia  nastąpi  poprawa,  paoyent  powinien 
zachować  go  i  nadal,  stnegąe  się  powrotu  do 
dawnych  nieprzyjaznych  warunków  życia,  nało- 
gów i  przyzwyczajeń,  albowiem  wznowy  choroby 
bardzo  są  częste.  ^-  ^* 

Hipolit  (Abulides,  Portnensls,  Bostreu- 
sis),  Św.  męczennik,  pisarz  Kościoła  z  końca  II 
i  początku  III  st.  Był  naprzód  kapłanem  Ko- 
ścioła Kzymskiego  ze  szkoły  św.  Ireneusza,  bpa 
lugduńskiego.  Już  za  papieża  Zeftryna  (202 — 
219)  H.  używał  w  Rzymie  wielkiej  powagi.  Po 
śmierci  Zeflryna  większość  obrała  papieża  Kalik- 
ata,  mniejsze  zaś,  surowych  i  przesadnie  rygo- 
rystycznych zasad,  stronnictwo,  wyniosło  H-a, 
lecz,  że  nie  uzyskał  powszechnego  uznania,  prze- 
to nie  jest  umieszczony  w  żadnym  spisie  Papie- 
ży. Wraz  z  papieżem  Poncyanem  (św.)  został 
wygnany  na  wyspę  Sardynię  1  tamże  poniósł 
śmierć  męczeńską  235  (według  Bolland.  r.  350). 
Według  Dólłingera  papież  Fabian  ciała  obu  do 
Rzymu  sprowadził  i  św.  Poncyana  na  cmentarzu 
Kałiksta,  św.  U-a  zaś  na  drodze  Tyburtyńskiej 
pochować  kazał.  Dzieła  H-a  są  pnyczynkiem 
ważnym  do  historyi  pierwotnego  Kościoła.  Znaj- 
diąjemy  w  nich  znakomite  przedstawienie  najdnw- 
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niejszyoh  opinij  filozofiozDyoh  i  ówczesnych  ka- 
cerstw.  W  pośród  SO-a  sekt  chrześciańskich, 
które  H.  rozbiera,  i  takie,  o  których  wiadomo 
Jest  tylko  s  tego  iródła.  Główną  myńlą  dzieł 
H-a  jest  ta,  którą  spotyk&my  u  wszystkich  pra- 
wie dawniejszych  Ojców:  ie  zdania  dogmatycz- 
ne heretyków  pochodzą,  nie  z  Objawienia  Boie- 
go,  ale  fl  zaaad  mądroóoi  greckiej,  z  teo'ryi  filo- 
zofów pogańskich,  z  miateryów  bałwochwalczych, 
I  urojeń  teorgioznych  i  astrolo^oznyoh.  Pra- 
gnie H.  wykazaó  pochodzenie  pogańskie  herezyj 
i  zwalczyć  je',  przeciwstawiając  naukę  Kościoła.  Co 
do  nauki  H  a,  niewątpliwie  pisma  jego  jasno 
i  przekonywająco  dowodzą  prawdy  dogmatów  ka- 
tolickich, lubo  niewsaędzie  wolne  są  od  błędów, 
nie  mówiąc  jaS  o  mylnem  pojęciu  chiliazmn. 
Miedzy  inuemi,  pisząc  pod  wpływem  ifllozofi!  grec- 
kiej i  przejęty  wstrętem  do  wszelkiej  nauki, 
zdającej  mu  się  trąoió  aabellianismem,  utworzył 
sobie  zbyt  wyłączne  i   niedoatateczne  pojęcie 

0  Trójcy  św.  Uznaje  wprawdzie  wapółiatnońó 
Ojca  i  Syna,  ale  stosunek  Obu  Osób  wyjaśnia 
tak  niedokładnie,  źe  ściągnął  na  siebie  zarzut 
diteizmu.  W  nauce  jego  o  Trójcy  św.  czuó  się 
daje  częnto  brak  ścisłości,  nie  idzie  jednak  za 
tern,  by  zaprzeczał  osobistej  istnośoi  Ducha  Św., 
jak  utrzymują  Haenel  i  Meyer.  Nodto  w  kwes- 
tyach  praktycznych  i  odnoszących  się  do  kar- 
ności kościelnej  podzielał  zdanie  rygorystyczne 
Montanistów  i  późniejszych  Nowacyanów.  Zda- 
je się  teć,  ie,  na  podobieństwo  Donatystów,  myl- 
nie rozumiał  świętość  Kościoła  i  dowodził  ko- 
nieczności oczyszczania  go  z  członków  niegod- 
nych. Zbyt  wielki  rygoryzm  zarzucał  mu  i  pa- 
pleii  Kalikat,  zbijając  go  wyrokami  Pisma  św. 
W  walce  swej  z  papieżem  niejednokrotnie  H.  zbo- 
czył z  właściwej  drogi;  jako  męczennik  jednak 

1  doktor  pierwotnego  Kościoła  jest  jednym  z  naj- 
wybitniejszych mężów  chrystyanizmu.  Czci  jego 
poświęcone  są  dni:  22  sierp.,  20  stycz.  Inb  4  lu- 
tego. Euzebiusz  i  św.  Hieronim  przekazali  nam 
spis  dzieł  H-a,  lecz  niedokładny,  o  czem  wnosić 
moina  z  wiadomości  podanych  przez  Focyusza 
i  Ebedyesa,  Nestoryaniua,  a  więcej  jeszcze  z  na- 
pisów zamieszczonych  na  odkrytej  r.  1551  na 
Agro  Yerano  przy  drodze  do  Tivoli,  a  następnie 
przeniesionej  do  Waty  kann,  t.  z.  katedrze,  czy- 
li posągu  siedzącym  św.  H  a.  Na  katedrze  tej, 
oprócz  ałożonego  przez  H-a  cjklu  paschalnego, 
znajdują  się  wypisane  po  grecku  tytnły  licznych 
pism  jego,  które  wedle  treści  dadzą  się  podzie- 
lić na  następujące  kategorye:  1)  Egzegetyoz- 
ne  (Kommentarz  do  Hexaemeronu);  2)  Parene- 
tyczne  (.Sermo  in  s.  Theophania");  3)  Dogma- 
tyczne i  polemiczne  (^Christo  et  Anticbri- 
sto',  wyd.  po  raz  pierwszy  w  Parytn  1661; 
.Contra,  omaes  haereses";  „Demoustratio  adver- 
susJudaeos";  ,De  Deo  et  carnis  resurrectione"); 
4)  Chronologiczne  („De  Pasehate";  w  dru- 
giej części  tego  dzieła  zamieszczony  jest  krąg 
paschalny,  oznaczający  naprzód  dzień,  w  którym 


przypadać  ma  święto  wielkanocne).  Watniej- 
szem  jednak  od  poprzednich  jest  dzieło  H-a,  za 
naszych  dopiero  czasów  odkryte  i  zrua  Oryge- 
nesowi  przypisywane:  .Ongenis  Philosophume* 
na,  sive  omnium  haeresinm  refutatio,  e  cod.  P&> 
risino  n.unc  primum  edita.  cnr.  E.  MiHer",  (Ozo- 
nii  1851).— Por.  BoUand.  Febr.  I  449;  Kim- 
mel  »De  H-ii  vita  et  seripUs"  (Jena  1849).  A 

Hipolita  Świętego  bracia  miłosierdzia.  STa 
cześć  Św.  Hipolita,  w  którego  dniu  Femuido 
Kortez  zawładnął  Meksykiem,  założono  w  tern- 
że  mieście  szpital.  Przy  szpitalu  powstało  zgro- 
madzenie dla  pielęgnowania  chorych,  a  Sykstu 
V  i  Klemens  VIII,  zatwierdzając  je  jako  safcon. 
nadali  mu  regułę  i  nbiór  Braci  miłosierdsia  iw. 
Jana  Bożego.  ^ 

Hippa,  Z  wałka,  rodzaj  skompiaków  długood- 
włokowych  {Crusłacea  Maerura),  zaliczony  do  ro- 
dziny Bippidae.  Skorupiaki  te  posiadają  znacz- 
nie wydłużony  głowotułów  i  krótkie  kończyny, 
2  pomiędzy  których  pierwsza  para  opatrsooi 
jest  na  końcach  szczególnemi  jajowatemi  wy- 
rostkami; ostatni  odcinek  odwłoka  bardzo  dhigj 
i  ma  kształt  trójkąta.  H.  eremita  (2.5 — 3.6  mm.) 
na  wybrzeżach  Brazylii.  ^- 

Slpparafina  CH,(NH.C,HjO),,  metylenod«u- 
benzamid,  otrzymuje  się  przy  atleniaoiu  knsu 
hippurowcgo  za  pomocą  nadtlenku  ołowiu  i  roz- 
cieńczonego kwasu  siarkowego  lub  rozcieńczonego 
kwasu  azotowego  wespół  z  hippa ryną  (ob.). 
Długie  kłuczaste  igły  (p.  topi.  220.5—221*^  pra- 
wie nierozpnszoialne  w  wodzie,  dość  łatwo  w  chlo- 
roformie i  dwusiarku  węgla  i  łatwo  w  eterze 
i  alkoholu  wrzącym.  H.  przy  gotowaaia  z  ros- 
oieńozonemi  kwasami  mineralnemi  rozszczepia 
się  na  benzamid  i  aldehyd  mrówczany;  przy  stę- 
żonych zaś  kwasach  lub  spirytusowym  roztworze 
wudzlann  potasu — na  kwas  benzoesowy.  ^* 

Hippanh  i  fflppiaaz,  synowie  Pejzystrata. 

tyrana  ateńskiego;  rządzili  Atenami  po  śmiera 
ojca  od  r.  52T  przed  Chr.    Podług  Heroduta 
obydwaj  bracia  byli  tyranami  jednocześnie,  a  po- 
dług Tucydydesa   Hippiasz  był  następcą  brata. 
Hipparch  otaczał  opieką  poetów  i  aałotył  biblio- 
tekę w  Atenach.    Był  -  to  człowiek  zmystony 
1  zuiewieśeiały.    Hippiasz  (*  między  565  a  560) 
zwracał  szczególną  uwagę  na  rozwój  ekonomicz- 
ny kraju,  aa  utrzymanie  porządku  wewnętrzne- 
go i  korzystnych  atoaunków  zagranicznych.  Oby- 
dwaj bracia  w  postępowaniu  swem  z  poddanymi 
odznaczali  się  umiarkowaniem.    W  514  r.  Hip-  I 
parch  padł  ofiarą  spisku,  na  którego  czele  stali:  | 
Harmodyusz  i  Arystogiton.    Bezpośrednim    po-  | 
wodem  tego  miida  być  zniewaga,  wyrządzosa  i 
przez  Hipparcha  siostrze  Harmodynsza.    Swoją  | 
drogą  już  wkrótce  po  śmleroi  Pejzystrata  w  Ate- 
nach zaczął  się  budzić  ruch  rewolucyjny  i  rze- 
czony spisek  był  zapewne  jednym  z  objawów 
tego  ruchu.    Hippiasz,  uniknąwszy  śmierci,  aro- 
go  ukarał  zabójców  swego  brata  I  wogóle  za- 


Digitized  by  Google 


Hippaiohj  astronom. 


czł|ł  rządiid  inaozaie  surowiej.  W  oelu  zabez- 
pieoaenia  sobie  pomocy  Persów  wydał  córkę 
swoją  8ft  Hipoklesa,  tyrana  Lampsaku,  mąjące- 
co  wielkie  zaufanie  u  króla  Darynssa  Histaapa. 
Wówczas  przeciwko  Hippiaazowi  zaczęli  dsii^ó 
wygnańcy  ateAscy,  a  na  ich  czele  ród  Alkmeo- 
oidów.  Po  bezskutecznej  próbie  zdobycia  twier- 
dzy attyokiej  Łejpsydryonn,  Alkmeonidzi  zdołali 
pozyskaó  sobie  pomoc  Sparty.  Wojsko  spartań- 
kte  wylądowało  w  Attyue  około  Faleronn,  lecz 
Hippiasz  przy  pomocy  jazdy  tessalskiej  zmusił 
je  do  cofnięcia  się.  Wówczas  król  spartański^ 
Kleomenes  I,  z  wojskiem  lądowem  wszedł  do 
Attyki,  pobił  Bippiasza  pod  Pallene  i  obiegł  go 
w  cytadeli  ateńskiej.  Po  kilku  dniach  tyran  ka- 
pitulow^.  zrzekł  się  władzy  nad  Atenami  i  udał 
się  do  Sygejonu.  posiadłości  brata  swego,  Hege- 
aystrata,  który  rządził  nią  jako  lennik  perski. 
Naprótno  Artafemes,  satrapa  Sardesu,  iądat  od 
AteńciykÓw  przywrócenia  Hippiasza  do  władzy. 
W  r.  490  Hippiasz  przyłączył  się  do  wyprawy 
perskiej  przeciw  Ateńczykom  i  brał  ndział  w  bit- 
wie pod  Maratonem,  w  której  podobno  zginął, 
podług  innej  zań  wersyi  umarł  na  wyspie  Le- 
mnoSj  wracając  do  Sygejonn.  Z  iony  8W€ij, 
Myrryny,  miał  pięcioro  dzieci.  —  Haenisch  B. 
,De  Piaistratis  et  Hippiae,  tyrannide*  (Halla  1862); 
Bethe  C.  ^Athen  unter  der  Herrscbaft  der 
Peisistratos  und  Hippias*  (Meraeburg  1864); 
Platbner  «Die  Alleinberrachaft  der  Peisistra- 
tiden*  (1897).  ^ 

Hipparoh  (Hipparchos),  wielki  astronom 
stsTOiytny,  założyciel  astronomii  naukowej,  ob- 
serwacyjnej, tyl  w  IV  w.  przed  Cbr.;  urodził  się 
w  Nicei,  w  Bitynii,  aiozegóły  jednak  jego  iyoia 
uą  sgoła  nieznuie.  Dostrzeienia  swe  prowadził 
głównie  na  wyspie  Rhodos  w  przeciągu  czasu  od 
154  do  163  olimpiady,  co  odpowiada  okresowi 
160 — 125  przed  Chr.;  ozy  w  tym  czasie  *ył 
i  nauczał  takie  w  Alekswdryi,  jest  rzeczą  wąt- 
pliwą. Z  pism  jego  prsecbowi^  się  tylko  kom- 
mentarz  do  .Fenomenów"  Aratosa,  o  innyob  wie- 
my jedynie,  co  przytacza  Ptolemeusz  w  swym  ,A1- 
mageócie*.  Wbrew  filozofom,  którzy  bezpodstaw- 
ne jedynie  rojenia  snuli  o  wszechświecie,  H.  po- 
gląd ns  budowę  ńwiata,  bez  uprzedzeń  s  góry 
przyjętych,  oparł  na  ścisłych  dostrzeżeniach, 
a  wprowadzony  przez  niego  system  świata,  roz- 
winięty następnie  przez  Ptolemeusza,  przetrwał 
półtora  tysiąca  lat,  aft  do  Kopernika.  W  dachu 
wyobrażeń  staroftytnycfa,  te  doskonały  jest  jedy- 
uie  ruch  k(^owy  i  2e  stąd  ciała  niebieskie  jedy- 
nie po  okręgach  kół  toczyó  się  mogą,  zdołał 
z  jednostajnych  ruchów  kołowych  skombinowaÓ 
ruch  złoiony,  pod  który  podoiągnąó  się  dały 
wszysftie  Jego  własne  i  nielicznych  innych  a- 
Btronomów  postrzelenia.  Aby,  mianowicie,  wy- 
jaśnić niejednostajoy  bieg  planet,  przyjął  H.,  fte 
ziemia  nie  przypada  w  środku  dróg  planetar- 
nych, ale  mieści  się  zewnątrz  tego  środka,  czyli 
fte  drogi  planet  są  kołami  mimośrodkowemi,  eks- 
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centryczneini.  Odległość  ziemi  od  środka  drogi 
słonecznej,  czyli  mimośród,  ozuaczył,  jako  wy- 
noszącą część  promienia,  oznaczył  nadto  pó- 
łcienie punktu  przyziemnego  i  odaiemnego  drogi 
słonecznej,  a  na  tęj  podstawie  mógł  obliczyć 
tablice  i^ońoa.  Zadanie  to  wymagało  znacznych 
pomocy  matematycznych,  a  H.  musiał  opracować 
tablice  stosunku  cięciw  do  odpowiadających 
im  łuków,  skąd  jest  uwatany  za  twórcę  trygo- 
nometryi.  W  syatemaoie  swoim  przypisiiye  zie- 
mi nieruchomość  i  uwala  ją  za  środek  świata, 
chodal  już  niektórzy  filozofowie  dawniejsi  o  ru* 
chu  ziemi  mówili;  z  tego  powoda  nieraz  stawia- 
no H-owi  zarzuty,  przy  ówczesnym  jednak  sta- 
nie nauki  przypuszczenie  to  było  koniecznem 
i  stanowić  mogło  podstawę  dalszego  rozwoju 
astronomii.  Usunięcie  czczej  spekulacyi,  wiąza- 
nie szczegółów  dostrzeganych  tylko,  trzymanie 
się  faktów  poznanych,  uchroniło  astronomię  od 
zwinięcia  filoiofioznego.  Jakiemu  uległy  w  staro- 
żytności inne  dzii^  wiedzy  przyrodniczej.  — 
Przez  zestawienie  własnych  obserwaoyj  przesile- 
nia słonecznego  z  dawnemi  dostrzeżeniemi  Ara- 
tosa oznaczył  H.  długość  roku  na  866  dui  6  go- 
dzin 55  minut,  gdy  poprzednio  przyjmowano 
865  7i  dnia.  Jeżeli  do  wyjaśnienia  pozornego 
biegu  słońca  koło  mimośrodkowe  wystarczało  zu- 
pełnie, to  więcej  trudności  nastręczało  ujęcie 
biega  księdłyca,  występują  tu  bowiem  inne  jesz- 
cze nierówności;  H.  jednakże  zdołał  i  dla  księ- 
życa wprowadzić  koło  mimośrodkowe,  które  wy- 
jaśniało przynajmniej  pierwszą  nierówność  bie- 
ga księżyca,  i  na  podstawie  elementów  tej  drogi 
ułożył  jego  tablice.  H.  wprowadził  dalej  poję- 
cie paralaksy,  a  korzystając  %  obserwowanego 
zaćmienia  księżyca,  drogą  koostrukcyi  geome- 
trycznej oznaczył  paralaksę  słońca  rÓwną  8',  a  pa- 
re^ksę  księżyca  57',  co  na  odległość  słońca  da- 
je 1200,  a  na  odległość  księżyca  59  promieni 
ziemskiej.  Druga  z  tych  liozb  Jest  dosyć  do- 
kładna, pierwsza  jednak  o  wiele  za  mała.  Dal- 
szą doniosłego  znaczenia  pracą  H-a  było  sporzą- 
dzenie pierwszego  katalogu  gwiazd,  do  czego  pod- 
nietę dało  mu  ukazanie  się  gwiazdy  nowej;  spis 
ten,  z  którego  korzystał  następnie  Ptolemeusz, 
obejmował  1 080  gwiazd;  zaznaczył  je  nadto  H. 
na  globusie  niebieskim,  który  może  istniał  jesz- 
cze za  czasów  Ptolemeusza.  Za  początek  spół- 
rzędnych  do  oznaczania  położenia  gwiazd  obrał 
H.  punkt  równonocny  wiosenny,  a  przez  zesta- 
wienie własnych  obserwaoyj  z  dawniejszeml  Ti- 
mocharesa  i  Aristyllosa  wykrył  ruch  tego  punktu 
po  ekliptyce,  czyli  tak  zw.  preoesyę  albo  poprze- 
dzanie punktów  równonocnych,  a  jakkolwiek  wiel- 
kość tego  ruchu  ozuaczył  tylko  na  86",  gdy  rze- 
czywiście wynosi  50",  samo  to  odkrycie  daje  już 
miarę  dokładności  obserwacyj  H-a.  Geografii  od- 
H.  również  ważne  usługi,  on  bowiem  pierw- 
szy wprowadził  pojęcie  długości  i  szerokości  ge- 
ograficznej, a  do  oznaczania  różnicy  długości 
dwóch  miejsc  na  ziemi  polecił  obserwaoyę  sa- 
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ćmień  księżyca. — Pot.  N.  Ban  »AUgeineiDe  Eia- 
leitung  in  die  Astronomie"  („Handworterbuch  der 
Astronomie",  t.  I.  1897.  Btr.  19—31);  Berger 
„Die  geographiBOhen  Fragmente  dee  Hipparchos' 
(18fl9).  s.  F. 

HlpparoMa,  filozofka  grecka,  tyjąca  v  IV 
wieku  przed  Chr..  za  czasów  Aleksandra  Wiel- 
kiego. Wiadomo  o  niej  tyle  tylko,  te  pochodsi- 
ła  z. bogatej  rodziny  z  Tracyi  i  te,  będąc  wiel- 
bicielką poglądów  i  tryba  iyoia  Kratesa,  jedne- 
go z  wybitniejszych  naówczas  cyników,  wyszła 
zs  mąt  za  niego  i  do  końca  tycia  była  gorliwą 
wyznawczynią  cynizmu.  Z  przypisywanych  jej 
dzieł  iadne  nie  ooalało,  chociatby  w  urywkach. — 
Porów.  D>ogenes  z  Łaerty  (księga  VI,  rozdział 
LXXXV- XCVIII). 

Sipparjma  CgH,NO.  otrzymuje  sie  przy  utle- 
nianiu kwasu  hippurowego  za  pomocą  nadtlenku 
ołowiu  i  rozcieńczonego  kwasu  siarczanego  we- 
spół z  hipparafiną.  Dute  igły,  punkt  topi.  45.7**; 
łatwo  rozpuszczalna  w  alkoholu,  eterze  i  w  wo- 
dzie wrzącej.  w,  Br. 

Hippasos  z  Uetaponta,  filozof  grecki  około 
roku  450  przed  Chr.  Naletał  do  szkoły  pitago- 
rejskiej,  chooiaft  zapoftyczał  eie  takte  u  Herakli- 
ta,  skoro  nwatał  ogień  za  materyalną  zasadę 
wszechświata,  niezniszczalną  substanoyę,  z  któ- 
rej rzeczy  powstają  przez  zgęszczanie  się  i  w  któ- 
rą przechodzą  przez  rozrzedzanie  sig.  Świat 
peryodyoznie  kształtuje  się  w  kosmos  i  rozprzę- 
ga  się  w  chaos.  Zresztą  tradycye  o  tym  filozo- 
fie są  bardzo  chwiejne  i  nawet  niezgodne.  Nie 
znane  są  daty  biograficzne,  ani  miejsce,  gdzie 
mieszkał  i  uozył  się.  Najczęściej  jako  miejsce 
urodzenia  wymienia  się  Metapont,  ale  inni  wy- 
mieniają Krotonę,  jeszcze  inni — Sybarys.  Dyo 
genes  z  Laerty  przypisnje  mn  pismo  p.  n.  „Aófoi; 
[1(1371X0;",  które  wazakie  do  nas  nie  doszło;  ten 
sam  autor  podaje  inną  tradycyę,  według  której 
H.  nio  jakoby  nie  pisał.  Według  niektórych  miał 
H.  byó  pierwszym  Pitagorejczykiem,  który,  wbrew 
ślubowi  tajemnicy,  podał  do  wiadomości  po- 
wszechnej zasady  nauki  pitagorejakiej,  które-to 
przewinienie  okupił  śmiercią.  —  O  H-ie  wzmian- 
kują: Dyogenes  z  Laei  ty,  Vin,  84;  Sextus  Empi- 
rieuB,  Hyp.  Pyrrh.,  III,  30;  tente,  Adrersus  ma- 
them.,  IX;  Plutarch  ^De  plaoitis  philosophorum" 
'  I,  3;  Simplicius  „In  physioam  Aristot."  6;  Jam- 
blich  ,Vita  Pythagorae*  XVIII.— Por.  Paul  Tan- 
nery  „Pour  l'histoire  de  la  science  hellćne"  rozdz. 
VIII  (Paryż  1887).  A^.  m. 

Hłppeau  Celestyn,  pisarz  francuski  (*  r. 
1803  w  Niort— t  1883  w  Paryżu).  Początkowo 
był  profesorem  w  rozmaitych  kollegiach  francu- 
skich prowincyonalnych;  r.  1837  załotył  własną 
szkołę  w  Paryżu,  a  1847  został  profesorem  li- 
teratury francuskiej  na  fakultecie  w  Caen.  Po- 
tem posyłany  był  za  granicę  dla  zapoznania  się 
z  metodą  nauczania  w  rozmaitych  uczelniach, 
a  w  roku  1 867,  z  polecenia  ministra  oświaty,  Du- 
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ruy'a,  przeprowadził  prganizacyę  niższych  szkół 
żeńskich  w  Paryżu. — Napisał  bardzo  wiele  dzieł, 
z  któryoh  wymienimy  ważniejsze:  ,Le  gouTer- 
nement  de  Normandie  an  XVII  et  XVIII  siftde' 
(Caen  1868—69,  9  t.);  .Les  ecrivains  nonnaadB 
au  XVII  siacie"  (Paryt  1857);  ,L'instruction  pa- 
bliąue  aux  ^tats-Unis'  (Paryż  1869);  ,LMnztr. 
pub.  en  Angleterre*  (1872);  „LMnstr.  pub.  en  Al- 
lemi^ne*  (Paryt  1873);  .L^instr.  pub.  en  Itip 
lie"  (1874);  ,Ł*instr.  publ.  dans  les  Ćtata  dn 
Nord"  (1876);  „LMnstr.  pub.  en  Russie"  (1878); 
,L'inBtr.  pub.  dans  TAmóriąue  du  Sad"  (18i9): 
a  LMnstr.  pub.  en  France  pendant  la  Rćvolatioii'; 
,L'óducatioa  et  rinstruction  considóróes  dans 
leur  rapport  avec  le  bien-6tre  sooial"  (1886)  i  in. 
Wydał  prócz  tego  wiele  rzeczy  odnoszących  się  do 
poetów  średniuwieczuych,  oraz  ogłosił  listy  nie- 
wydane  Dumonrieza,  pań:  Maintenon  i  des  Ursina, 
księcia  Vaudemont,  mai^rabiego  dn  Tesaó.  kor- 
respondencyę  margr.  d'HaroonrŁ,  pamiętniki  br. 
Leveaeur  de  Tilli^res,  i  inne.  ' 

Eippel  Teodor  Gottlieb,  humorysta  nie- 
miecki (*  1741  w  Oerdauen,  w  Pruaacb  Wscho- 
dnich— ł  1796).  Licząc  zaledwie  lat  szesnaście, 
wstąpił  na  studya  teologiczne  do  nniwersytetz 
królewieckiego;  w  roku  1760,  w  towarzystwie 
ofioera  rossyjskiego  znakomitego  rodu.  udał  się 
do  P^etersburga,  gdzie  miał  sposobność  zapoznać 
się  ze  światem  arystokratycznym,  i  zamyślał  i 
szukać  tam  karyery  wojskowej  Inb  dyplomatycz- 
nej Powrócił  wszakże  do  Królewca  i  przyjął 
obowiązek  nauczyciela  w  domu  szlachty  lamoi 
nej.  Ambitny,  żądny  wyniesienia,  nie  upatrując 
go  w  stanie  duchownym,  r.  1762  oddał  aię  tXJt- 
dyom  prawa  i  jut  w  r.  1765  został  adwokatem. 
Potem,  zajmując  coraz  wyższe  stanowiska  w  mao- 
straturze,  r.  1780  został  burmistrzem  i  dyrekto- 
rem polioyi  w  Królewcu,  w  1786  radzcą  wc- 
jennym  i  prezydentem  miasta,  a  w  1791  postt- 
rał  Bię  o  wznowienie  praw  szlacheckich  swoje- 
go rodu.  Umierając  zostawił  bardzo  snsczaą. 
jak  na  owe  czasy,  fortunę.  Życie  i  charakter 
H-a  pełne  były  dziwactw  i  sprzeczności.  Pn- 
guął  stać  się  bogatym,  ateby  módz  zaślubić  pan- 
nę ukoohaną,  ale  zbogaciwazy  się,  woale  o  te> 
nie  myślał.  Dbał  wielce  o  zaszciyty,  a  jednak 
gardził  sławą  literacką,  choć  mógł  bardzo  łi- 
two  ją  zdobyć:  żadnego  dzieła  nie  ogłosił  po^ 
awem  nazwiskiem,  a  bezimienność  zachowywał  ttk 
ściśle,  te  dopiero  po  zgonie  poznano  go  jab 
pisarza.  Niektóre  jego  pisma  przyznawano  m- 
zu  Kantowi,  którego  był  pilnym  słacbaczea 
i  którego  idee  wprzód  zformułował,  aanim  st 
ukazała  Kry  tyka  czystego  rozum  a.  Ziai 
też  na  nim  w^yw  Jana  Jakóba  Roussean  w  je- 
go poglądach  na  wychowanie.  W  dziełach  swt- 
ich:  ,t)ber  die  Ehe"  (1774,  wyd.  5-e  1825, 
najświeższe  1872);  „Ober  die  bttrgerliohe  Vei- 
besserung  der  Weiber"  (I7«2,  wyd.  nowe  1843 
i  pośmiert.  „Uber  weibliche  Bildung"  (1801)  wń- 
czył  o  prawa  kobiet.    Najwytssą  wssakte  vl^ 
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tożi  mają  jego  romanse,  (uiektóre  dotąd  jeszose 
csYtane):  .Lebenslaufe  nacb  aufateigender  Linie* 
(1778—81,  4  tomy,  wyd.  nowe  1880);  ,Zimmer- 
mann  I  nad  Friedrieh  II*  (1790);  .Kreus  und 
Qaerziłge  des  Ritters  A.  bis  Z.*  (17u3— 94, 
2  tomy).  Są  to  utwory  słabo  zbudowane,  przed- 
stawiające się  raczej  jako  szereg  pojęii,  spo- 
sŁnie^eA,  uwag  o  iyoiu,  świecie,  społeczeństwie; 
ale  nastrój  poetycki,  bystry  dowcip,  łąoią  się  w  nich 
K  realistyozaem  obrazowaniem  iyoia.  z  refleksyą 
filozoficzną,  z  prawdami  etycznemi  oraz  z  saty- 
rą polityczną  i  socyalną;  jego  zaś  dzieło  «Uber 
GesetsgebuDg  und  Staatenwohl"  (wydane  dopiero 
po  śmieroi,  i.  1804)  jest  moono  przeniknione 
duchem  rewolucyjnym.  Napisał  oprócz  tego  ko- 
inedyo  p.  t.  .Der  Mann  nach  der  Ubr"  (wyda- 
nie 2-e  Berlin  1771),  chwaloną  przez  Lessinga, 
i  autobiografię  do  wydawnictwa  SchliobtergroUa 
.Nekrolog'  (wydanie  osobne  1801).  Edycya 
sbiorowa  pism  H-a  wyszła  w  czternastu  tomach 
w  Berlinie  1857— 1888.  * 

Hippel  Robert  vou  (*  d.  8  lipca  1866  roku 
w  Królewcu),  prawnik  niemiecki,  [irofcsor  prawa 
karnego  w  Getyndze  (od  roku  1899),  poprzednio 
w  Kiel  (189  Lr.),  Sztrasbnrga  (1892  r.)  i  Rostoku 
(1895).  Napisał:  .Die  Korrektłonelle  Nachhaft* 
(1889);  ,Die  Yorschlage  zur  Einfdhrnng  der  be- 
dingten  Yerurteilnog  in  Deutsehland'  (1890); 
,Die  Tierqnalerei  in  der  Strafge8etzgebung"(1891); 
,Die  strafrechtliche  BekSmpfuag  von  Bettel. 
Landstreloherei  und  Arbelteohen"  (1895);  ,Zur 
Gesehichte  der  Freiheitsstrafe"  (1897);  „Akten- 
stiicke  kam  Strafprocess"  (1898).  Poza  tem  sze- 
reg referatów  i  drobniejszych  artykułów  w  ,Zeit- 
BChrift  fiir  dergeschich.  StrafrechtewisseoBchaft". 
Hippel  należy  do  odłamu  najbardziej  postępo- 
wych kryminologów  uiemieckich;  jest  jednym 
z  najzdolniejszych  przedstawicieli  szkoły  Fr. 
Liszta  (ob  ).  ^ 

EipplaBZ  2  Elidy,  słynny  sofista.  I>ł  około 
r.  400  przed  Chr.,  współcześnie  z  ProtAgorasem 
i  Oorgiaszem.  Dwa  dyalogi,  przypisywane  Pla 
tonowi  noszą  jego  imię.  Ziomkowie,  jak  się  zda- 
je, pokładali  wielką  ufność  w  jego  zdolnościach, 
często  go  bowiem  wyprawiali  w  poselstwach, 
mianowicie  do  Sparty,  gdzie  się  znpoznał  z  So- 
kratesem. Cechą,  odróżniającą  tego  sofiRtę  od 
wszystkich  innych,  jest  jego  uroazczenie  do 
wszechwiedzy.  Chełpił  się.  że  mu  iadna  nauka 
ani  sztuka  nie  była  obcą:  astronomia,  geometrya, 
arytmetyka,  gramatyka,  poezya,  historya,  polity- 
ka, archeologia  —  wszystko  to  było  mu  dobrze 
znane;  nawet  w  słynnej  swej  mowie,  wygłoszo- 
nej na  igrzyskach  olimpijskich,  przechwalał  się, 
że  sam  sobie  oszył  obuwie  i  wspaniałą  swą  sza- 
tę purpurową.  Zdaje  się,  te  miał  pamięć  nie- 
zwykłą, nchod%i  też  za  wynalazcę  mnemotechoi- 
ki.  Nauczał  z  wielkiem  powodzeniem,  osobliwie 
w  Sycylii,  i  chlubił  się,  że  -zarobił  więcej  pie- 
niędzy od  Frotagorasa.  Nauka,  której  udzielai 
młodzieży  i  drogo  za  nią  płacić  kufrf,  miała  na 


celu,  nie  wykszUUcenie  jej.  lecz  uzdolnienie  do 
wszelakiej  dysknssyi.  Nie  wszystko  jednak 
w  H-n  było  nagaimera:  saałożył  się  on  wykłada- 
mi swojemi  o  retoryce,  o  wartości  rytmn,  o  har- 
monii, o  właściwości  terminów.  Cenne  też  by- 
ły jego  Btndya,  poświęcone  różnym  poetom, 
a  zwłaszcza  Homerowi.  Napisał  wiele  dzieł,  leci 
żadne  a  aicłi  nie  dosiło  do  naszych  czasów, — 
mamy  o  nich  jedynie  wiadomości  s  Platona. 
Wiemy  między  innemi  o  dziele  jego  archeolo- 
gieznem;  o  zbiorze  poetów  i  prozaików  greckich 
i  barbarzyńskich;  o  rozprawie,  w  której  wyliczał 
wszystkie  umiejętności,  jakie  powinien  był  posia- 
dać młodzieniec  dobne  wycliowany;  o  studyum 
nad  Homerum  i  nad  matematykiem  Amerytosem, 
a  wreszcie  o  elegii.  ^ 

Hippiatrya  (z  gr.  6  Tvitoc=koń  i  ^  lazptla=. 
leczenie,  lecznictwo),  to  samo  co  Hippiatry- 
ka  (ob.). 

HippUtryta  (od  gr.  b  7incoę=rkoń  i  ^  Jatpwc^j= 
lecznictwo),  zwana  też  Hippiatryą.  jest  nauką 
o  leczeniu  chorób  kodskioh  1  stanowi  ważny  dział 
weterynaryi  (ob.).  Nazwę  tę  samą  nosi  też 
powszechnie  zbiór  dawnych  prac  o  chorobach 
koni  napisany  po  grecku  (ob.).  ^  ^-  **• 

Hlpplatryka.  Nazwę  tę  nosi  zbiór  wyciągów 
z  pisarzów  greckich,  zajmujących  się  chorobami 
koni;  sporządzony  został  w  wieku  X  na  rozkaz 
cesarza  bizantyjskiego  Konstantyna  Porfi- 
rogenety  przez  niewiadomego  autora.  Dzieło 
to  jest  niezmiernie  cenne  dla  dziejów  weteryna- 
ryi, jako  źródło  najważniejsze,  słnżąoe  do  po- 
znania stann  nanki  tej  w  Starożytności  i  w  po- 
czątku Wieków  Średnich.  Przedniejsi  pisarze, 
z  których  dzieł  skorzystano  w  zbiorze  tym,  są: 
AbsyrtoB,  Eumelos,  Hierokles,  Pela- 
gonioB.  Tbeomnestos.  Tiberins,  Ana- 
tolius,  ArchedemoB.  Hippasios,  Tetrip- 
pos.  tjtratonikOB  iHippokrates  Hip- 
piater.  —  Przed  wydaniem  tekstu  greckiego 
Jan  RuelUus  ogłosił  H-ę  w  przekładzie  ła- 
cińskim p.  n.  ,Veterinariae  mediclnae  libri  II* 
(Paryż  l.')3U,  in  fol.).  Oryginał  grecki,  z  innego, 
pełniejszego  i  dokładniejszego,  źródła  ogłosił 
Szymon  Grynaeus  p.  n.  »TSv  EmctatptKuy 
pŁpXfa  5ó(o*  (Basylea  1537),  wydanie  to  przeło- 
żone zostało  później  na  języki:  włoski  (Weneoya 
1543),  francuski  (Paryż  1568)  i  niemiecki  (Eger 
1571).  Urywki  z  rękopisu  paryskiego  wydał  M. 
E.  Miller  w  .Notices  et  eztraits  des  manuBcrite 
de  la  biblioth^ąue  de  Paris*  (t.  XXI  atr.  56).^ 
Por.  H.  Haesera  ^Dełirbnoh  d.  Oescb.  d.  Med.* 
(wyd.  3-e,   t.  I  atr.  546).  DrJ.P. 

Hippo  lub  Hippo  Regius,  później  Hippo- 
na,  8taroż>tne  miasto  w  Afryce,  założone  przez 
Kenicyan  nad  morzem  Śródziemnem.  wpobliżu 
dzisiejszego  miasta  Aony  w  Algieryi.  Masyuis-: 
sa,  książę  numidyjskiego  plemienia  Massyliów, 
obrał  sobie  to  miasto  la  reiydenoyę  i  stąd  otrzy- 
mato  ono  przydomek  Regina.    Za  czasów  Ce- 
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sara  H.  z  całą  Afryką  półnooną  dostało  się  pod 
panowanie  Rzymian,  którzy  za  pośrednictwem 
tego  miasta  sprowadzali  płody  Afryki;  tu  było 
główne  siedlisko  handlarzy  niewolników.  W  cza- 
sacli  ołirześoiańskioh  Hippoiia  stała  mą  siedzibą 
Air,  Aogustyna.  Obecnie  z  miasta  tego  pozosta- 
ły tylko  nieznaczne  zwaliska.  —  Inne  miasto 
tejże  nazwy,  a  przydomkiem  Z  ary  tu  s  albo 
Diarrhytos,  leżało  dalej  na  wschód,  wpofaliża 
dzisiejszego  portu  Biserty.  ^• 

Eippobosoa.  rodzaj  owadów  dwcskrzydłyoh 
poozwarkorodnycb  {Insecta  Dipłera  Pupipara), 
zaliczony  do  rodziny  Hippohascidae\  owady  tego 
rodzaju  opatrzone  są  trójczłoukowemi  różkami; 
oczu  punktowych  {oceUi)  nie  posiadają;  szerokie 
ich  skrzydła  dobrze  rozwinięte;  przezmianki 
{halteres)  ukryte. — Oatunek  U.  eguina,  oarzgpik, 
przebywa  jako  pasorzyt  na  skórze,  szczególniej 
pod  ogonem,  na  brzuchu  i  w  pachwinach  koni; 
płaskie,  błyszczące  te  „muchy"  bardzo  do- 
kuczają latem  koniom,  pełzając  i  biegając  za 
pomocą  dobrze  rozwiniętych  swych  pazurków  po 


Fig.  aait.  Fig.  260. 

Hippohosca.  H.  eąaina. 

(Skrzydła  roswinięte).  (Skrz.  złożone). 


skórze  konia,  przez  co  sprawiają  zwierzęciu  nie- 
znośne świerzbienie.  ^- 

HippocampUS,  ob.  Konik  morski. 

Hippooentanr,  ob.  Centa  u  rowie. 

Hippooastaneae.  Kasstanowcowe  {Aescu- 
laeeae  Lindl.,  Hippooastaneae  D  C).  Orupa  ro- 
ślin dwuliściennych,  zaliczona  do  rodziny  My- 
dleńcowatyoh  {Sapiadaceae)\  obejmuje  około 
50  gatunków  drzew  i  krzewów,  rosnących  głów- 
nie w  Ameryce  południowej.  Typowym  przed- 
stawicielem tej  grupy  roślin  jest  pospolity  u  nas 
Kasztan  gorzki  (Aesculus  Hippocasłanum, 
Hippocastanum  vulgare  lub  Castanea  eęuina). 
Jest  to  piękne  drzewo  o  pniu  okrągłym,  docho- 
dzące do  70  8t,  wysokości  i  100  lat  wieku. 
Kwiaty  białe,  różowo  i  żółto  nakrapiane,  o  kie- 
lichu dzwonkowatym,  pięciod zielnym,  4 — 5-pa- 
zno^ciowych  płatkach  korony,  umieszczonych  na 
osadniku;  pręcików  6 — 8,  osadzonych  wewnątrz 
krążka  i  z  sobą  niespojonych,  z  nitkami  dłu- 
giemi  i  pylnikami  dwukomórkowemi,  pękającemi 
podłużnie;  owoc — torebka  kolczasta,  komórliowa, 
pękająca;  ziarno  pojedyncze,  rzadko  podwójne, 
o  mocnej  skórce  błysaosącej  i  szerokim,  przy- 


podstawowym  snaoska.  Kwiaty  zebrane  w  bu- 
kiety wierzchołkowe.  Liście  przeciwległe,  5—7- 
palczoste.  Kasztan  gorzki  pochodzi  z  ladyj, 
skąd  w  1676  r.  przywieziono  nasienie  jego  do 
Wiednia,  zasadzono,  i  w  1588  r.  wyhodowaw) 
już  drzewa   na   2  sąż- 


nie wysokie.  Z  Wiednia 
r^zszedł  się  po  całej  Eu- 
ropie i  zaklimatyzował  tak, 
że  dzisiaj  spotykamy  go 
oawet  w  Szweoyi.  —  Na 
wzmiankę  zasługuje  ame- 
rykański  gatunek  Aeacu- 


lua  parna  —  Kasztan 
czerwony  —  o  pięoio-  Fig.  26i 

palcowatyeh  liściach,  pięk-  A  e  *  c  n  I  n  s. 

nych,  czerwonych  kwia- 
tach i  gładkich  owocach.  Hoduje  Rię  w  ogro- 
dach i  parkach  jako  drzewo  ozdobne.  Pocho- 
dzi z  Wirginii.  Kasstan  gorzki  oprócz  piękne- 
go wyglądu  jest  bardzo  niyteoznem  drzewen. 
Kora  daje  doskonały  garbnik;  liście  spożywa 
chętnie  inwentarz,  zwłaszcza  owce;  z  kwiatów 
biorą  psioioły  miód;  drzewo,  miękkie  i  bez  sło- 
ju, daje  się  równie  łatwo  obrabiaó  jak  lip«we, 
a  owoce,  wysuszone  i  smielone  na  mąkę,  są 
bardzo  posilnym  pokarmem,  iwłaszcsa  dla  trzo- 
dy chlewnej. 

Hippooratea  L.,  Po  mnie  a.  Dawniej  oddziel- 
na rodzina  tejże  naiwy,  dzisiaj  włąoiona  do  ro- 
dziny Dławiszowatyoh  (O^astraeeae).  Cechy 
charakterystyczne:  mały  pięciodzielny  kielissek, 
pięć  kaptnrkowatych  płatków  korony,  pręciki 
zrosło  przy  nasadzie,  jeden  słupek;  owoc  —  po- 
trójna, dwukomórkowa  torebka,  zawierająca  w  każ- 
dej komórce  po  2 — 4  aiam,  saopatrzonych  w  skrzy- 
dełka przy  osadzie.  Liście  naprzemianle^e, 
po  większej  części  jajowato  podłużne,  osadzone 
na  cienkiej,  pnącej  się.  krzaczastej  łodydze.  Z  po- 
między kilkunastu  gatunków,  rosnących  w  stre- 
fie gorącej,  sasługują  na  wzmiankę  dwa:  H.tean- 
dens  i  H.  comosa  (Migdał  antylski)  o  owo- 
cach jadalnych,  słodkich  i  mocno  oleistych.  ^ 
Hlppoorepis  L.,  Podkownioa.  Rodzaj  roś- 
lin, należący  do  rodziny  Motylkowatych  {Papiiiih 
naceaejj  skupienia  Esparceto  wyob  {Hedysareae). 
Hośliny  te  odznaczają  się  pięciodzielnym  kieli- 
chem i  spłaszczonym  strąkiem,  o  powyginanym 
szwie.  Z  kilkunastu  gatunków,  rosnących  dsiko 
w  Europie,  wspomnimy  pospolitą  we  Francyi 
H.  comosa  (P .  ogoniastą),  której  przypisnją 
własności  ściągające.  Jest  to  ziele  trwałe,  o  ło- 
dydze prostej,  kiściach  pierzastych,  odwrotnie 
jajowatych,  mocno  ząbkowanych  i  kwiatach  ze- 
branych w  baldaszek.  Na  południu  Earopy, 
w  Sycylii  i  Hiszpanii,  rosną:  H.  balearica,  S.  H- 
flora,  H.  ciliała  i  inne. 

Hippodamia  (po  grecku  *-I«xo5Aiuta),  l)  cóp 
ka  Butesa  albo  Adrastosa,  małżonka  Peiritboou; 
na  ich  weselnej  oroczystości  wszczęła  się  sław- 
na w  greckiej  mitologii  walka  Łapitów  z  Ken* 
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Łaarami,  z  których  jeden,  nazwiskiem  Eury  tog 
albo  Enrytion,  chciał  H-i  gwałt  zadać  (Orid. 
Hetam.  12,  210;  Hygia.  Fab.  83).— 2)  Dorodna, 
jedyna  oórka  Ojnomaosa,  króla  Pisy  w  Elidzie, 
i  Plejady  Steropy,  albo  też  Danaidy  Eurythoy. 
OjDomaoB  WBzelkiemi  sposobami  starał  się  zapo- 
bieds  zamęiciu  ewej  córki,  poniewat  według 
przepowiedni  wyrocini  przyszły  zięć  miał  śmierć 
ma  zadać,  a  według  innej,  późniejszej  wersji, 
pooiewaft  sam,  oozarowany  wdziękami  nadobnej 
córki,  miał  z  nią  obcować.  Licznym  zalotnikom 
stawiał  zatem  warunek,  aby  go  zwyciężyli  w  wy- 
ścigach na  wozach,  na  długiej  przestrzeni  od 
Pizy  aż  do  ołtarza  Posejdona  na  przesmyku  ko- 
rynckim;  lecz  z  umysłu  w  tyle  zostąjąo,  którego 
tylko  doścignął,  tego  przeszywał  z  tyłu  włócz- 
nią. Xa  wozie,  obok  zalotnika,  stawać  zawsze 
masiała  z  jego  rozkazu  H.,  aby  odwrócić  uwagę 
nieszczęśliwej  ofiary  od  zdradliwego  podstępu  oj- 
ca. Już  trzynastu  młodzieńców  przypłaciło  fiy- 
eiem  zaloty,  gdy  Pelops  (ob.),  ulubieniec  Po- 
sejdona, boga  rumaków,  się  pojawił  i  Ojnomao- 
Ba  zwyciężył,  przekupając  woźnicę  jego,  Myrti- 
losB,  syna  Hermesa,  który  gwoidzi  przy  kołach 
aie  przymocował,  skutkiem  czego  Ojnomaos 
z  wozu  mnął  i  na  miejscu  się  zabił.  Inna  zno- 
wu legenda  głosi,  że  Ojnomaos,  zwyciężony,  sam 
sobie  śmierć  a  rozpaczy  zadał.  \^edług  Pinda- 
ra  (01.  ],  87)  odniósł  zwycięstwo  Pelops,  nie 
przez  podstęp,  lecz  dzięki  rąozośoi  swych  ruma- 
ków, daru  Posejdona.  Myrtilosowi  przyrzekł  był 
Pelops  oddać  połowę  królestwa  swego,  które  ra- 
zem z  ręką  H  i  otrzymał;  lecz  z  chciwości  nie- 
pohamowanej strącił  go  do  morza,  a  Myrtilos 
rzucił  wtedy  na  niego  i  cały  ród  jego  straszli- 
we przekleństwo,  które  Pelopsa  i  Pelopidów 
przez  długie  pokolenia  okropnemi  losy  ścigało. 
Dzieci  Pelopsa  i  H-i  są:  Atreus,  Tbyestes,  Dias, 
KynosuroB,  Korinthios,  Hippalkmos,  Hippasos, 
Kleon,  ArgeioB,  Alkathooa,  Aiiios,  Pittheus,  Troi- 
zen,  Ńikippe  i  Llzydlke.  Ody  syna,  Chryzyppa, 
którego  spłodził  Pelops  z  Aksyochą  alho  z  Danai- 
dą  i  więcej  kochał  aniżeli  inne  dzieci,  z  podusz- 
czenia  H-i  zamordowali  bracia  przyrodni:  Atreus 
i  Thyestea,  uciekli  mordercy  wraz  z  matką  do 
Midei  w  Argolidzie.  Po  śmierci  H-i  sprowadził 
Pelops  zwłoki  jej  do  Olimpii,  którą  podbił  właś- 
nie pod  swe  panowanie,  i  wystawił  na  jej  pa- 
miątkę w  świątyni  gaju  Altis  kaplicę,  zażywają- 
cą ozci  wielkiej  jeszcze  w  czasach  historyoznyh. 
Zmienne  losy  H-i  wybrali  jako  osnowę  tragedyi: 
Sofokles,  Eurypides  i  inni.  Podanie  mityczne 
o  wyścigach  zalotników  i  Ojtiomaosem  przed- 
stawiane jest  często  na  wazach  starożytnych, 
a  w  rzeźbie  na  przodkowem  polu  szczytowem 
świątyni  Zeuaa  w  Olimpii.  —  S)  Córka  Bryzesa, 
kapłana  w  Lirnessos;  od  nazwiska  ojca  zwie  aię 
zwykle  Bryzeidą;  stała  się  ona,  gdy  ją,  jako 
brankę  Achillesa,  zabrał  dla  siebie  Agamemnon, 
pośrednią  przyczyną  nieszczęsnego  dla  Oreków 
spora    pomiędsy    najdzielniejszymi  bohaterami 


w  greckim  obozie  podczas  wojny  Trojańskiej.  — 
4)  Najstarsza  córka  Anohizesa  i  Eryopidy,  siostra 
Eneasza,  maltonka  Alkathooaa,  nazwana  przez  Ho- 
mera (Hiad.  18,  430)  , najlepszą  żoną  najlepsze- 
go męża".  ^' 

Hippodamos,  budowniczy  grecki,  rodem  z  Mi- 
letu,  8  drogiej  potowy  V  wieku  przed  nar.  Ghr., 

uchodził  w  starożytności  za  twórcę  systematycz- 
nego sposobu  zakładania  miast,  podług  stałej  re- 
guły miarowej.  Systemat  ten  miał  on  zastopo- 
wać przy  budowie  przystani  w  porcie  atfńskim 
PireuB,  oraz  przy  przebudowaniu  Rodosu,  n  tak- 
że przy  zakładaniu  miasta  Thniium.         ^-  >*- 

Hippodrom.  Tak  się  nazywało  u  Oreków  sta- 
rożytnych miejsce,  przeznaczone  do  wyścigów 
na  wozach.  Ten  sport  był  już  uprawiany  za, 
czasów  bohaterskich,  lecz  wtedy  korzystano 
z  hippodromów  przygodnych,  jak  naprzykład 
po  pogrzebie  Patroklesa,  podczas  igrzysk  wy- 
prawionych na  oześd  tego  bohatera,  co  opisuje 
Homer  w  Iliadzie  (XXII,  252—650).  Później 
wiele  krajów  starożytnej  Grecyi  posiadało  w  blis- 
kości miast  H-y,  stale  zbudowane  i  ozdobione 
purtykami,  ołtarzami,  posągami.  Jako  wzór  po- 
dobnego miejsca  zapasów  hipioznych  przytoczyć 
możemy  H.  olimpijski,  szczegółowo  opisany  prze:; 
Pauzaniasza,  odrestaurowany  przez  architekta 
Hirna  i  przedstawiony  na  zamączonym  rysunku. 
Wydłużone  i  wyrówna- 
ne miejsce  (arena)  A 
dotykała  jedną  stroną 
do  spadzistego  wzgórza 
B,  na  którem  były  zbu- 
dowane miejsca  dla  wi- 
dzów. Po  drogiej  stro- 
nie był  sztucznie  wznie- 
siony taras  O,  także 
z  miejscami  dla  wi- 
dzów; taras  ten  zagi- 
nał się  łukiem  D  i  do- 
tykał pagórka;  w  miej- 
scu E  pod  tarasem 
było  wejście.  Z  prze- 
ciwnej strony  wznosił 
się  portyk  F,  a  dzie- 
dziniec przed  portykiem 
odgraniczały  wozownie, 
rozstawione  po  dwóch 
łukach,  schodzących  się 
w  punkcie  H.  W  wo- 
zowniach ustawiali  się  woźnice  z  zaprzężo- 
nemi  do  wozów  końmi,  gotowi  do  zapasów, 
a  miejsca  swoje  otrzymywali  przez  losowanie. 
Przed  punktem  H  przeciągnięty  bywał  sznur,  do 
którego  na  dane  hasło  zbliżiUi  się  zapaśmoy  ze 
wszystkich  wozowni  i  pnszozali  się  w  bieg  po 
usunięciu  sznura.  (U  Rzymian  rozkład  wozowni 
był  inny  —  ob.  Cyrk  rzymski,  T.  XIV  str, 
677).  W  miejscu  i  był  punkt  zwrotu,  stąd  szła 
baryera  do  pankta  K,  w  którym  był  ustawiony 
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Fig.  261. 
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posąg  Hippodamii  (Hippodameia).  Na  dsiedsłńeu 

przed  portykiem  wzniesione  były  ołtarite  Posei- 
dona  i  Harty.  Długość  olimpijskiego  H-n  była 
około  1  200  stóp,  Bzerokodó— 600  stóp.  W  obeo- 
nycli  czaeaoh  wyrazem  H.  nazywają  miejsoe 
wszelUcb  wyścigów  konnyołi  w  saprzęgu  i  pod 
siodłem,  gdzie  próbi^ą  siły  konia,  szybkości  bie- 
ga i  zręczności.  Taki  H.  oprócz  epecyalnycłL 
budowli  posiadać  musi  tor  wyścigowy,  urządzony 
na  równym  otwartym  placu  w  kształcie  wy- 
dłużonego owalu.  Stosownie  do  rodzaju  wyści- 
gów zmienia  się  długośÓ  toru  i  sposób  wierzch- 
niej jego  budowy.  Do  wyścigów  w  zaprzęgu 
tor  byó  powinien  szosowany,  o  tyle  twardy,  że- 
by koła  nie  zostawiały  śladów,  oo  wstrzymuje 
bieg;  a  przytem  powinien  byó  elastyczny,  Aeby 
uderzenia  kopyt  nie  przenosiły  się  całkowicie 
na  ścięgna  i  kości  nogi  i  nie  pstdy  konia;  dłu- 
gośÓ toru  w  tym  razie  powinna  b}ó  uie  mniejsza, 
jak  1000  m.  Do  wyścigów  wierzchowych  budowa 
wierzchnia  toru  powinna  byó  bardziej  jeszcze 
elastyczną  i  długości  mleó  2  000  m.  lub  więcej. 
W  warszawskim  wyścigowym  torze  owal  ma  na- 
stępujące wymiary,  licząc  niedaleko  wewnętrz- 
nego ogrodzenia:  średnica  koła,  stanowiącego 
zaokrąglenie  owalu— 388  m.,  długość  prostego 
bokn,  łączącego  końce  kaidego  półkola— 470  m. 
tak,  fte  cała  długośó  toru  jest 

336X8.14-1-2X470  =  2001.8  m. 


ną,  na  której  przedstawiają,  wspanlide  podiody 

{caualcade)  lub  średniowieczne  turnieje.  Taki 
H.  został  zbudowany  w  Paryżu  na  Polach  Eli- 
zejskich 1876  r.  i  moie  pomieśeió  lOOOO  wi- 
dzów. ^  ^ 

Hippofagi  (z  greckiego=konioterey);  we- 
dług Ptolemeusza  tak  się  nazywało  plemię  scy- 
tyjskie, zamieszkałe  za  górami  Imaus  (Tjao- 
Szan),  oraz  plemię  sarmackie,  na  północo-wscho- 
dzie od  morza  Kaspijskiego,  gdzie  i  dzisiaj  jesi- 
cse  koczują  plemiona  tatarskie,  jadające  koninę.  ^ 

HlppogloBSUS,  rodzaj  ryb.  spokrewniony  iflon- 
drami  (Meuronecłes)^  należy  do  rodziny  płas- 
tugowatyoh  (ob.  Fleuroneełidae),  Karoieszknje 
północne  wody  oceanu  Atlantyckiego.    ^-  ^ 

Hippogryf  (z  grec.  Ti:ic(.ę=koii  i  Tpót=giyfl, 
twór  bajeczny,  starożytoym  nieznany,  wymyślo- 
ny przez  poetę  włoskiego,  Bojarda,  w  postaci 
konia  o  potężnych  skrzydłach  i  z  głową  Oiyfa, 
t.  j.  Orlą.  Był  to  pegaz  średniowieczny,  nimit 
muz.  często  występujący  w  Szalonym  Orłandiie 
Aryosta;  Wieland  go  też  utożsamił  s  pepuem.  ' 

Elppokampa  noga  (Pes  hippocampi),  twór  pe- 
wien w  mózgu  (ob.  Mózg). 

HippokraieB.  Nazwisko  to,  dośó  aęste 
w  Grecyi  starożytnej,  nosiło  7  lekarzy  s  rodn 
Asklepiadów,  żyjących  w  wiekaołi  VI  do  111 
przed  Nar.  Chr.  Podajemy  tu  rodowód  ich: 


i.    Nebros  z  wyspy  Kos.  spólczesny  Solona,   potomek  Asklepiosa,  syna  A  p oIIods. 


2.  Onosidikos 


3.  Ćbrysus 


4.    Hippokrates  I,  spółcześnik  Temistoklesa 


5.  Herakleides,  ftona  Fainarete,  wywodząca  ród  swój  od  Heraklesa. 

6.  Hippo  kraiea  II  Wielki,  *  około  r.  460— t  pomiędzy  r.  3b0  i  370  przed  Nar.  Chr. 


7.    Thessalos,  lekarz  kr.  Archelao 
sa  Macedońskiego 


8.    Drakon     9.  Górka,  wydana  za  Fołybosa, 
I  lekarza  z  wyspy  Kos. 


10.  Hippo- 
krates III. 


11.  Gorgias.    12.  Drakon. 


W  dobrze  urządzonym  H-ie  oprócz  toru  znajdu- 
ją się  następujące  budowle:  trybuna  dla  widzów, 
która  powinna  byó  tak  urządzoną,  żeby  z  każ- 
dego miejsca  widzieć  można  było  ci^  tor.  try- 
buna dla  sędziów,  loże  dla  osób  biorących 
udział  w  wyścigach,  garderoba  dla  jeźdźców, 
miejsce  na  wagi,  na  siodłanie  koni.  oraz  staj- 
nie i  wozownie.  Tory  wyścigowe  zbudowane 
w  Warszawie  i  Lublinie  odpowiadają  wszelkim 
wymaganiom  sportu.  Niektóre  ze  stolic  Europy 
zachodniej  posiadają  H-y  z  krytą  areną,  lecz 
te  są  przeznaczone  nie  do  wyścigów,  tylko 
do  produkcyj  woltyterskieh,  jak  zwyczajne  cyr- 
ki. Nazwisko  H-ów  nadano  im  dlatego  tylko, 
że  arenę  mają  bardzo  wydłużoną  i  w  razie  po- 
trzeby można  w  nich  otworzyć  obok  siebie  dwie 
okrągłe    areny  cyrkowe,  albo  jedną  wydłuio- 


13.    Hippokrates  IV,  lekarz  Roksany, 
małżonki  Aleksandra  W.,  t  po  ^-  ^^"^ 
przed  Nar.  Chr. 

Do  tejże  rodziny  należą  jeszcze  Asklepiadzi  Hip- 
pokrates V  i  VI,  oba  synowie  Tbymbraio- 
sa  i  Hippokrates  VII,  ąyn  Praxianaxa, 
nie  posiadamy  wszakże  bliższych  wiadomości 
o  czasie  życia  ich;  wspomina  o  nieb  Suidaa 
Najwybitniejszym  członkiem  rodziny  był  H.  II, 
już  u  współczesnych  noszący  przydomek  Wiel- 
kiego, o  nim  też  tylko  będzie  tu  mowa.  Ży- 
ciorys jego  zestawiamy  ze  iródeł  najwięcej  ua 
wiarę  zasługujących,  do  pewnego  stopnia  pew- 
nych, dość  szczupłych  zresztą,  opuszczając  pn;- 
tem  wszelkie  domieszki  anegdotyczne,  mniej 
wiarogodne.  H.  II  urodził  się  około  r.  460 
przed  Nar.  Chr.  na  wyspie  Kos  (dziś  Stuko). 
słynącej  już  oddawna  ze  swej  szkoły  lekarskiej, 
w  rękach  Asklepiadów  będącej.  Nie  byli  to  by- 
najmniej, jak  wielu  mniema  błędnie,  kspłaiii 
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Asklepiosa,  leoi  lekane  iwieo^»  ród  swój  od 
niegu  wywodsąoy,  twonąoy  pierwotnie  zwiąsek 
lamknięty,  ale  a  osasem  dopnszoaająoy  do  nie- 
go i  ludzi  poBtronnyoh.  H.  naleftał  wiQO  do  ro 
dsiny  bardzo  arystokratycznej,  szosycąeej  się 
pochodieniem  boekiem,  bo  i  matka  jego  wywo- 
dziła się  od  Heraklesa.  Pooaątek  wykształ- 
cenia zawodowego  zawdzięozał  ojca  oraz  innym 
lekarzom,  stanowiącym  szkołę  na  wyspie  Kos. 
Następnie  udał  się  do  Aten  dla  nauki  dalszej; 
jak  długo  tam  prtebywał— niewiadomo.  Między 
nanoayoielami  jego  wymieniają  retora  Oorgia- 
sa  z  Leontinoi  (ob.)  i  Herodikosa  (Prodikosa) 
z  Selymbryi  (ob.);  moie  hy6,  lie  i  dragi  Hero* 
di  kos,  z  l^nidu,  naleAał  do  mistoaów  jego.  Po 
ol^ończenia  nauk  podrdftowfd  bardzo  dłngo,  iwie- 
dził  Tessalię,  Traoyę,  wyspę  Tasos,  gdzie  po- 
dobno dłaftej  zamieszki wał»  objechał  kraje  nad- 
brtełne  Morza  Czarnego  i  Azowakiego,  przeby- 
wał czas  pewien  śród  Scytów,  poznał  Azyę 
Maicjsią  i  prawdopodobnie  dotarł  tei  do  Egiptu 
półnoenego.  W  drodze  czynił  wsiędaie  spo- 
strzeżenia i  badania  lekarskie  i  przyrodnloze, 
jak  o  tern  iwiadczy  jedno  z  dzieł  jego.  Powró- 
dwszy  z  wieloletniej  wędrówki  osiadł  prawdo- 
podobnie na  wyspie  rodzinnej,  lecz  na  starośó 
przeniósł  się  snów  do  Tessalii,  gdzie  umarł  w  lia- 
ryssie  między  r.  880  i  370  przed  Nar.  Ghr.; 

jego  pokazywano  jeszcze  za  ozasn  Gale- 
na  (ob.)  na  drodze  z  Łaryssy  do  Oyrtonn.  Oto 
i  wszystko,  co  wiemy  mniej  lub  więcej  napew- 
no  o  iyoin  wielldego  lekarza  tego.  Najdawniej- 
szy iyoiorys  H-a,  dotąd  zachowany,  napisał  So- 
r  a  n  tt  8  (ob.)  podłng  Histomachosa  (ob.) 
w  wieku  II  ery  naszej;  autorami  dwu  później- 
szych są  Suidas  (ob.)  i  Jan  Tzetzes  (ob.), 
piszący  w  wiekach  X  i  XII.  Najdokładniejszy, 
kry^osnie  opracowany,  bieg  tycia  H-a  snąjdq]e 
się  w  T.  I  dzieł  jego,  wydanych  przez  E.  Lit- 
trógo  (ob.  nitej). — Źródłem  najmniej  zswodnem 
nietylko  do  tyoiorysu  H-a,  ale  takie  do  oceny 
dzlalalnodei  jego  i  znaczenia  lekusldego,  były- 
by niewątpliwie  pisma  Jego  własne,  gdybyśmy 
z  6S  dzieł  przypisywanych  mu  byli  w  moinońci 
oddzielió  z  całą  pewnością  wszystko  to,  co  wie- 
ki późniejsze  do  nich  dodały,  a  niestety,  jest 
tego  niemało,  Jul  uczeni  aleksandryjscy  za 
panowania  PtolemeussÓw  w  wieku  II  przed 
Nar.  Chr.  zebrali  bardzo  skrzętnie,  ale  niekry- 
tycznie, mnóstwo  pism  przyznawanych  z  mniej- 
szą lub  większą  słusznością  H-owi;  w  czasach 
póiniejsiych  znalazły  się  nadto  inne,  jessose 
więcej  podejrzane,  lub  nawet  widocznie  podro- 
bione, a  na  domiar  riego  i  o  tych,  które  kryty- 
ka nowssa  ninała  za  prawdziwe,  bynajmniej 
twierdzió  stanowczo  nie  moźaa,  ift  nie  uległy 
późniejszym  dodatkom  i  przeróbkom.  Obecnie 
za  niewątpliwie  prawdziwe  prace  H-a,  chociaż 
mofte  tu  i  owdzie  przerobione  nieco,  więkssośó 
krytyków  uznąje  następujące,  które  tu  podaje- 
my pod  napisami  łaoińskiemi,  jako  powszechnie 
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utywanemi.  1.  ,De  prłsoa  medicina* 
(o  lecznictwie  dawnem).  Tu  H.  wypowiada  po- 
glądy swe  na  cele  i  zadania  lecznietwa,  polemi- 
zując z  poprzednikami  swymi;  praca  ta  dla  dzie- 
jów lecznictwa  jest  bardzo  waina.  —  2.  „Pro- 
guosticon"  (rokowania).  Rozprawa  o  chorobach 
ostrych,  uwzględniająca  prsewidywania  ich  zej- 
ścia, wielkiej  wagi  dla  oceny  nauki  i  poglądów  ^ 
H-a. — 3.  .Aphorismi".  Krótkie  zdania  doty- 
czące ni^róźnorodniejszych  spraw  i  zagadnień  le- 
karskich; jest  ich  ksiąg  osiem,  ale  tylko  3  pierw- 
sze ucbodsą  dziś  za  autentyczne,  4 — 7  są  pb- 
chodsenia  bflurdzo  wątpliwego.  8-a  saś  sta- 
nowczo podrobiona,  dlatego  toż  w  wielu  wy- 
daniach bywa  opuszczana,  Littró  ją  odrzucił. — 
4.  yEpidemiarum  libri  YII"  (o  chorobach 
nagminnych).  Za  pewne  zupnie  uchodzą  księ- 
gi 1  i  8,  wątpliwości  niejakie  istnicfją  co  do 
2  i  4;  5 — 7  są  stanowczo  nie  Hippokratesowe. 
choó  w  duchu  jego  pisane,  Galen  mniema,  źe 
autorem  ich  jest  syn  H-a,  Thessalos. — 5.  ^De 
Tictu  in  aoutis"  (o  d;ecie  w  chorobach, 
ostrych);  częśó  najznaczniejsza  prawdziwa,  do- 
datek o  kąpielach  jest  według  świadectwa  Ga- 
lena  podrobiony. —  6.  „De  aSre,  aąois  et 
locis"  (o  powietrzu,  wodzie  i  miejscach).  W  pra- 
cy tej  H.  przekazał  nam  rodząj  gieografii  lekar- 
skiej, najdawniejszej  se  znanych,  a.  świadczącej 
nadzwyczaj  pochlebnie  o  jego  wiedzy  ogólnej, 
bystrości  spostrzegawczej  i  głębokiej  znąjomo- 
śoi  lecznictwa.  Jest  to  owoc  podróży  wielolet- 
nich, dzieło  ciekawe  zarówno  dla  lekarza,  jak 
i  dla  badacia  obyciąjów  i  przyrodnika. — 7.  Na- 
konieo  za  autentyczne  uznawane  są  jeszcze  pra- 
ce następąjące  treści  chirurgicznej:  A.  „De 
officina  medici*  (o  pracowni  lekarskiej), 
jest  to  najdawniejsza  ze  znanych  rozpraw  o  a- 
kiurgii  (ob.),  dająca  wyobrażenie  wcale  dodat- 
nie o  stanie  chirurgii  greckiej  w  w.  V  przed 
Nar.  Chr.  —  B.  .De  vulneribu8  capitis" 
(o  ranach  głowy),  rozprawa  napisana  wzorowo 
i  z  wielką  znajomością  rzeczy,  godna  czytania 
i  diisiaj.  —  O.  .De  fraoturis"  (o  złamaniach 
kości). — D.  .De  articulis*  (o  stawach),  mowa 
tu  głównie  o  zwiohnieniach. — E.  .Yectiarius* 
(o  lewarach),  rozprawa  o  przyrządach  służących 
do  wstawiania  stawów  zwichniętych  i  składania 
kośei  złamai^oh.  —  Prawdopodobnie  wymienione 
tu  rozprawy  tworzyły  pierwotnie  jedną  oałośó 
i  później  dopiero  na  części  rozerwane  były. 
Podług  Galena  rozprawa  .de  fracturis*  jest 
dziełem  H-a  I  (dziada).  Oto  i  wszystko,  co  u- 
ohodzió  może  za  spuścisnę  niewątpliwą  po  wiel- 
kim H*ie,  B  tern  wszakże  zastneżeniem,  iż  tn 
i  owdzie  wkraśó  się  mogły  dodatki  i  przeróbki 
późniejsze.  Ale  niektórzy  krytycy  i  z  tych  dzieł 
radziby  niejedno  jeszcze  usunąć,  a  Ermerins 
w  zapale  posunął  się  tak  daleko,  że  prawie 
wszystkie  dzieła  przypisywane  H-owi  uważa,  je- 
żeli nie  la  podrobione,  to  przynajmniej  za  prze- 
robione później.  —  Pozostałe  prace,  tu  niewy- 
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mienione,  są  albo  woaeinlejsse,  jak  np.  sławna 
przysięga  Asklepiadów  (Insinrandam)  i  moie 
.Praenotiones  Coaoae"  (przepowiednie  z  Kos), 
albo  wysiły  ze  szkoły  knidyjskiej,  lab  są  na- 
pisane la  ftyda  H-a,  albo  wkrótce  po  ćmieroi 
jego  przez  ooinidw;  la  aatora  niektórych  brany 
bywa  zięć  jego  Polybos.  Nakonieo  nie  brak 
i  takich  (około  8),  które  znawca  na  pierwszy 
rant  oka  niemal  za  podrobione  znaoznie  później 
osnaó  mnai. — Nie  moAemy  tu,  oczywiście,  przyto- 
ezyó  napisów  wszystkich  tych  prao  wątpliwyob; 
wyliczenie  ich  znaleźć  łatwo  w  podanych  tu  na 
końcn  źródłach  naszych. — Z  dzieł  od  większości 
krytyków  przyznanych  H-owi,  jako  tei  z  tych, 
które  pod  wpływem  jego  widocznie  powstały 
1  ze  wzmianek  o  nim  n  pisarzów  staroiytuyoh, 
nie  zbyt  trudno  nrobió  sobie  pojęcie  dość  do- 
kładne o  nim  samym,  oraz  o  znaczeniu  jego  dla 
dsiejów  lecznictwa.  Urodził  się  w  czasie,  gdy 
Greoya  dobiegała  do  aiozytn  roswojn  i  rozkwitu 
umysłowego,  gdy  i  lecznictwo  jej  jut  oddawna 
było  wyzwolone  a  więzów  zabobonu  i  posiadało 
przedetawioieli  nauki  stosunkowo  jni  dosyó  roz- 
winiętej (por.  Encyklop.  T.  XXVI  str.  748 
i  nast.),  niedorzecznie  więc  zgoła  niektórzy  na- 
zywają H-a  „ojcem  lecznictwa  greckiego";  był  on 
niewątpliwie  najświetniejszym  jego  przedstawi- 
cielem za  swych  czasów  i  niezmiernie  przyczy- 
nił się  do  jego  rozwoju  i  postępn^  ale  twórcą 
jego  nie  był,  poniewaA  jednostka  nigdy  stwo- 
rzyó  tego  nie  moie,  co  wyrasta  tylko  z  praoy 
złączonej  wielu  pokoleń,  Równieft  mylne  jest 
twierdzenie,  te  H.  wyzwolił  lecznictwo  z  pęt  fi- 
lozofii. Zasługi  jego  polegają  na  ozem  innem 
zupełnie.  Naprzód  na  uznanie  bezwarunkowe 
zasługuje  w  nim  to,  śe  postarał  się  poznaó  naj- 
dokładniej i  najsumienniej  naukę  przed  nim 
istniejącą,  źe  umiał  przyłożyć  do  niej  miarę 
krytyczną,  jak  to  wyraźnie  widzimy  w  pracy 
jego  .0  lecznictwie  dawnera",  i  te  następnie 
pracował  samodzielnie  nad  dalszym  jej  rozwo- 
jem, odrzucając  precz  wszystko  to,  co  uważał, 
zn  szkodliwe  jej  postępowi.  Fraoę  tę  ułatwiały 
mu  zdolności  wrodzone,  niepospolite.  Był  za- 
nadto dzieckiem  swego  czasu,  fteby  chcieć  zry- 
wać zupełnie  z  filozofią,  posiadającą  wówczas  zna- 
czenie tak  wielkie:  owszem,  przyznawał  jej  pew- 
ne prawa,  wyBtępnjąo  jedynie  przeciw  jej  mrzon- 
kom i  urojeniom.  Jako  mąź  rozumny,  o  a- 
myśle  trzeźwym,  uznał,  że  pomyślny  rozwój  lecz- 
niotwa  wyróść  może  tylko  z  doświadczenia  ro^i- 
sądnego,  opierającego  się  na  nauce  pewnej,  nie 
zaś  z  mędrkowania  filozofioznego,  chociażby  naj- 
dowoipniejszego  i  najbłyskotliwszego.  Był  to 
umysł  na  wskroś  praktyczny,  lubiący  stąpać  po 
ścieżkach  prostych,  do  cela  adala  widomego 
wiodących;  do  bt^auia  w  obłokach  nie  czuł 
w  Bobie  skłonności.  Dlatego  też  dążył  wciąż 
do  zdobywania  ooraz-to  nowego  doświadczenia, 
badając  i  spostrzegając  umiejętnie  i  krytycznie, 
ple  lubił  tet  wyniki  osiągnięte  kqjanyć,  uogól- 


niać i  wyciągać  a  niob  wniosU  dalej  sięgające, 
bo  wiedział  dobrze  o  tem,  że  doświadczenie  sa- 
mo, nie  poparte  myślą  badacza,  zniżyć-by  mu- 
siało koniecanie  lecznictwo  do  pozioma  rzemio- 
sła bezdusznego.  Nie  był  więc  H.  wcale  stanow- 
czym przeciwnikiem  filozofii  wszelkiej,  lem  bitnił 
tylko  nauki  swej  od  jej  uroszczeń  nieuzasadnio- 
nych, nie  chcąo  nigdy  przyznać  pierwszeństwa 
jej  wymysłom  przed  doświadczeniem  oczy  wi- 
stem; z  niego  chętnie  zawue  wywodził  uogól- 
nienia, nigdy  zaś  nie  pozwalał  sobie  naginać 
rzeczywistości  do  poglądów  filozoficznych  dowol- 
nych, a  z  góry  powziętych. — Stanąwszy  u  łoża 
chorego,  odznaczał  się  zawsze  wielką  sumienno- 
ścią i  dokładnością  badania,  trzeźwością  ^  wy- 
ciąganiu wniosków  a  tego,  co  znalazł,  s^dem 
roztropnym  o  przyczjmie  choroby,  dalekim  za- 
wsze od  przypuszczeń,  dowcipnych  może,  ale 
niepewnych,  dalej — wyszukiwaniem  wskazań  le- 
kaiakich  opartych  wyłącznie  na  doświadczenis, 
nie  zaś  na  liipoteaaoh,  chociażby  najświetniej- 
szych, nakoniec  prostotą  wielką  przypisywanych 
leków.  Wyznawał  też  zasadę,  że  lekarz  nie 
powinien  nigdy  troszczyć  się  o  chorobę,  jako 
chorobę,  ale  o  chorego  człowieka,  któremu  traeba 
pomódz,  a  przynajmniej  nie  zaazkodsić,  SpMÓb 
postępowania  dopiero  co  nakreślony  i  poglądy 
tu  przytoczone,  znamienne  dla  wszystkich  pism 
H-a,  uznanych  za  autentyczne,  jednały  mu 
wsze  uznanie  i  podziw  wszystkich  lekaraów  my- 
ślących, wldząoyoh  w  zasadach  jego  stale  wsór 
godny  naśladowania.  Jedynie  zarozamiałoóć  bei- 
myślna  wątpić  może  o  jego  wielkości  niespoży- 
tej, która  upaść  i  aniknąć  mo^aby  tylko  ra- 
zem z  oirfą  oywiliaaeyą  i  nauką  nassą. — Pisma 
wszystkie,  a  mniejsaą  Inb  więksaą  słusniośeią 
H-owi  przypisywane,  tworzą  nieomal  enoyUo- 
pedyę  zupełną  leczniotwa  greokieęo  dawniejsze- 
go, co  samo  już  starczyć  może  za  dowód,  że 
nie  są  tworem  jednego  człowieka,  btnieją  rę- 
kopiśmiennie w  oryginale  i  w  ttómaeieDiadi 
lioznyoh  na  różne  języki;  drukiem  też  były  ogła- 
szane bardzo  często.  „Editio  prinoeps*  wasyst- 
kich  dzieł  po  grecku  wyszła  w  Weneoyi  u  Ai- 
da w  r.  1526,  in  folio;  o  rok  wcześniej  Cal- 
vus  ogłosił  w  Bernie  przekład  łaoińsld  bardso 
niedokładny.  Od  czasu  tego  do  dni  naszych 
namnożyło  się  tyle  wydań  bądź  zupełnych,  bądi 
też  niektórych  ksiąg  tylko  w  oryginale  lub 
w  przekładzie  na  jęsyki  najrozmaitaae,  fte  bei 
przesady  twierdzić  wolno,  ii  razem  zebrawszy 
wszystko  to,  miałoby  się  bibliotekę  liczebnie  bar- 
dzo pokaźną,  a  zdwoić  lub  ztroić  moglibyśmy 
ją,  dodając  do  niej  liczne  kommentarze,  pomimo 
że  większość  ich,  pochodsąoa  ze  Starożytności, 
zagin^  bezpowrotnie.  Do  najlepszych  wydaś 
zupełnych  należy  uskutecznione  przez  A.  Foe- 
siusa  (ob.),  drukowane  we  Frankfurcie  nad 
Menem  w  r.  1590,  opatrzone  wybornym  prze- 
kładem łacińskim  i  bardzo  cennemi  uwagami 
krytyoznemi;  z  nowszych  laś  dotąd  nalety  dę 
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pierwwieństwo    wydaniu    E.   Littrćgo  p.  n. 
,OeuvreB  d'Hippoorftte*  (Pary!  1839—1861;  10 
tomów  w  8-oe);  zawiera  tekBt  grecki  najpopraw- 
Biejaiy  ae  nanyoh,  tiómaoienie  franouskie  miej- 
Boaml  nie  doByó  ścisłe,  ale  dobre  zresstą,  nadto 
WBtęp  historyozno-krytyozny,  życiorys  H-a  i  bar- 
dio  szczegółowe,  wybornie  napisane  wstępy  kry- 
tyczne do  każdej  z  ksiąg.    Wyobrateuie  dokład- 
ne o  znakomitem  wydania  tern,  oraz  o  całym 
zbiorze  dzieł  H-owi    przypisywuiyoh  powziąć 
motna  z  pracy-  J.  Oettingera  p.  n.  , Zbiór 
pism  hippokratowych  w  świetle  nowożytnej  kry- 
tyki' (Przegląd  lekarski  r.  1879,  K  27—80 
i  82—40).  —  F.  Z.  Ermerins  w  .Hippooratis 
et  aliomm  medioomm  veteram  reliqniae''  (Ut- 
recht 1850—1865;  8  tomy  w  4-e  i  2  dopełnie- 
nia) daje  oprócz  watępn,  tekst  grecki,  ttómacze- 
aie  łacińskie  Foesiusa  I  krytykę  dzieł  za  da- 
leko posaniętą,  gdyi  wszystkie  prace  nieomal 
nwata  sa  nieprawdziwe.    W  r.  1894  J.  Uberg 
i  H.  Ktlblwein  rozpoczęli  w  Lipsku  druk  no- 
wego wydania  greckiego,  stawiając  sobie  jako 
ladanie  główne  poprawność  tekstu. — Z  bardzo 
lloznych  przekładów  laleció  można  najnowszy 
niemiecki  p.  n.  .H-a  a&mmtliohe  Werke.  Ueber- 
aetat  nnd  ansfahrlloh  eommeatirt  von  Robert 
Puchę"  (Monachium  1896—1900).    O  wymie- 
nienia ohociażby  tylko  najdoskonalszych  wydań 
wyboru  plam,  lub  dzieł  pojedyńczyoh  H-a,  ani  tu 
myśleć  można,  jest  ioh  bowiem  zbyt  wiele; 
wskasówki  odnoszące  się  do  nich  znajdzie  czy- 
telnik w  podanych  na  końcu  śródłaoh  naszych. 
W  Polsce  lub  staraniem  Polaków  wydano  z  pism 
tych  następujące:  .Hippooratia  Coi  Aphorismo- 
mm  antiąua  et  Mioolai  Leonieeni  Yincentii  nova 
interpretatio.   Eiusdem:  Fraesagiorum  8ive  Pro- 
gnoBticornm  antiqua  et  Gulielmi  Copi  reoentior 
interpretatio.    Einsdem    lusiurandum  M.  Fabio 
Cairo  Bhavenate  interprete"  (Kraków  1682,  H. 
Yietor,  w  4-oe);  .Praeaagiornm  libri  trea  a  Pe- 
tro  Yedelicio  latine  redditi  et  nberrimis  com* 
meatariis  ezplanati"  (Kraków,  H.  Yietor,  1682, 
ia  fol.);   ,,De  diaeta  hamana  libri  tres,  Petro 
Yedelioio  interprete"   (Kraków   1688,  w  8-ce; 
przyp.  Piotrowi  Kmioie);  «De  morbis  Tolga- 
riboB  libri  septem  Petro  Yedelioio  Polono  medi- 
00  in  Latinam  linguam  oonverBi*  (ICraków  1586, 
H.  Yietor,  w  8-ce;  przyp.  P.  Kmicie);  «Hippo- 
cratis  Coi  epistoła  moralis  disputationem  Demo- 
oriti  oontinena,  e  Benotii  interpraetatione*  (Kra- 
ków 1640,  H^ler,  w  8-e;  .Joannea  Benedio- 
ti  dedic.  Joan.  TarneYlo*);  .Hippocratis  Coi 
libelluB  de  arinarum  signiflcatione  {ex)  Domini 
de  Raygoza  (interpretatione)  a  Stanislao  Ro- 
aato  editna'  (w  4-e— tak  podaje  Koómińaki); 
,Coaoae  praenotionea,  graeoe  et  latine.  Cnm 
versione  Anutii  Foesii  et  notis  Jo.  Jonatoni' 
(Amsterdam  1660,  Elzevir,  w  12-e);  .Zbiór  nie- 
których celniejszyoh  aforyzmów  z  dzieł  Hippo- 
krateaa  y  Celsa"  (Warszawa  1798,  Dofour,  w  8-e 
Btc.  77  i  15);  .Hippokratesa  aforyzmy  i  roko- 
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wania  (ifoptotŁol  xat  ląMyyyoorotóy)  oraz  przysię- 
ga (6pxoc)  wykonywana  przez  lekarzy  kapłanów 
Eskulapa,  przełożone  a  jęiyka  greoidego  na  pol- 
aki praei  Henryka  £neikiewiosa.»  i  wydane 
na  mocy  uchwały  rady  wyohowuila  pnblioanego 
nakładem  władzy  edukacyjnej  Królestwa  Pol- 
skiego" (Warszawa  1864,  w  8-e,  str.  XI  i  188; 
przyp.  J.  Mianowskiemu)  i  -Kilka  wyjątków 
z  księgi  Hippokratesa  o  powietrza,  wodach 
i  miejscach;  z  greckiego  pnetożył  i  kilku  wy- 
jaśnieniami opatrzył  prof.  d-r  Józef  Oettin- 
ger"  (Kraków  1880,  w  8-e,  str.  12;  os.  odb. 
z  ,Przegl.  lek.*).— Por.  K.  Sprengel  .Yersuch 
einer  pragm.  Gesoh.  d.  Arsneyknude"  (wyd.  8-e, 
T.  I  str.  862-419);  wstęp  do  tomu  I  wyd. 
Łittrógo,  wymienionego  wyżej.  Ch.  Daremberg 
«Oeavres  choisies  d'Hippocrate'  (Paryż,  wyd.  2*0 
1865;  szczególnie  „Introdnotion  gónórale"  w  T. 
I);  tegoż  .Histoire  des  soiences  mód."  (Paryż 
1870.  T.  I  Btr.  89—144);  H.  Haesera  .Lehrb. 
d.  Geach.  d.  Med.»  (wyd.  8-e,  T.  I  atr.  119— 
210);  J.  Fagel  .Gesoh.  d.  Medioin"  (Berlin 
1898,  ca.  I  str.  60—88  1  ca.  II  str.  629—633, 
gdzie  znajdt^e  się  spis  bibliogrsAozny,  bardzo 
dokładny,  obejmigąoy  napisy  prac  oH-ie  i  szko- 
le jego,  ogłoszonych  od  r.  1878—1896);  W. 
Christ  .Gesoh.  d.  griech.  Litteratur  bis  auf  d. 
Zeit  Justinians"  (Monachium  1898,  str.  862-856) 
i  S.  Kośmińakiego  ,8łow.  lek.  polsk."  (str. 
171).  ryrj.p. 

Hippokrates  z  Chlos,  matematyk  grecki,  ży- 
jący około  r.  440  przed  Chr.;  przebywał  w  Ate- 
nach, gdzie  zetknął  się  z  uczniami  rozproszonej 
szkoły  Fytagorejczyków,  od  których  prawdopo- 
dobnie przejął  wiadomości  a  geometryi.  Miał 
nłożyó  pierwszy  podręcznik  elementarny  matema- 
ki.  zajmował  się  sławnemi  w  starożytności  za- 
gadnieniami o  kwadratnne  koła  i  podwojeniu 
sześcianu.  On  -  to  mianowicie  pierwszy  (według 
Endemnaa)  miał  udowodnid,  że  pola  kół  aą  pro- 
poroyoniUne  do  kwadratów  ich  średnio,  i  on 
pierwszy  wyznaczył  wielkośÓ  pola  figury,  zawar- 
tej pomiędzy  łąkami  dwóch  okręgów  (jednego, 
opisanego  na  trójkącie  równoramiennym;  dru- 
giego, wystawionego  na  boku  tego  trójkąta  jako 
średnicy) a awanej  księżycem  (lunula, {LijyCoKOc). 
Zagadnienie  o  podwojeniu  sześcianu  sprowadza 
H.  do  szukania  dwóch  średnich  proporcyonalnych 
X,  y  między  dwoma  danemi  odcinkami:  a,  b, 
z  których  dmgi  h  równa  się  podwójnemu  pierw- 
szemu. Z  proporoyi  bowiem  a:x  =  y  =  y:h 
wynika  x'=r2a',  jeżeli  6=2  a.  ^-  ^• 

Hippokrates  z  przydomkiem  Hippiater  (w. 
IV  po  nar.  Chr.)  był  weterynarzem  i  wykonywał 
sztukę  swą  prawdopodobnie  w  Konstantynopolu^ 
Jest  autorem  dzieła  o  ohorobaob  koni,  s  którego 
arywki  wcielono  do  zbioru  znanego  p.  n.  .Hip- 
piatryka"  (ob.),  w  całości  wydał  je  z  rękopisu 
P.  A.  Yalentini  p.  n.  .^Imccxpd(Too;  Emctottpi- 
xju  Hippocratis  Yeterinaria*  (Rzym  1814;  tekst 
grecki  oraz  przekłady  łaciński  i  włoski  z  doda- 
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niem  objaśnień  1  dopisków  wydavoy).  Darem- 
berg  (ob.)  odkrył  w  Cambrigde  rękopii  dawny, 
poprawniejBsy  i  pełniejszy;  dotąd  go  wssakie  nie 
wydano. —  For.  H.  Haesera  ^Lehrb.  der  Gesoh. 
d.  Hed."  (wyd.  8-e.  t.  I  str.  644)  i  ,Biograpb. 
Lezikon  d.  bervorragenden  Aente'  (tom  ni  str. 
216).  ^J-^- 

Eippokratyosna  twarz  (FaoioB  Hippoora- 
tioa).  Nabywamy  tak  wygląd  twarzy  csło wieka 
nmierającego.  Zwykle  bowiem,  gdy  konanie  8i« 
fbliiy,  rysy  twarzy  zmieniają  się  bardzo  znacz- 
nie i  widocznie.  Cera  blednie,  przybierając  od- 
cień woskowy,  wargi  sinieją,  policzki  równiefi, 
czoło  siQ  wygładza,  skóra  na  niem  staje  się  jak- 
by napięta,  noi  i  podbródek  nabierają  kończy- 
stońoi,  oczy  zapadają  w  doły  swe,  tracąo  blask  zwy- 
kły, a  stają  się  szklistemi,  powieki  górne  opadają 
do  połowy,  skronie  wydają  się  zaklęsłemi,  usta 
napół  otwarte.  Zmiany  te  zaletą  bądi  od  słab- 
nącego obiegu  krwi,  bądA  teft  od  zaczynającego 
się  poraftenia  mięśni  twarzy.  Poniewał  najdaw- 
niejszy opis  dokładny  twarzy  tak  zmienionej 
znajduje  się  w  jednem  z  dzieł  przyznawanych 
Hippokratesowi,  więc  stąd  powstała  nazwa. 
Podobne  zmiany  zdarzają  się  takie  na  twa- 
rzach ludzi  wycieńczonych  fdodem,  utratą  krwi, 
ropieniem  długotrwałem  i  t.  p.;  wtedy  jednak 
nie  bywają  jeszcze  niewątpliwą  przepowiednią 
śmleioł  blizkiej,  jeno  oznaką  wyczerpania  sił,  da- 
jącego się  jeszcze  nieraz  nsnaąÓ.         Dr  J.  p. 

Hlppokrene  (greo.  ?icjto«=koń  i  xpi^vij=4ró- 
dło).  Tak  się  nazywało  w  Staroiytnoóoi  iródło, 
poświęcone  Hasom,  na  górze  Helikonie,  blizko 
jej  BBOzyta,  o  dwadzieścia  stadyÓv  od  gąjn  Muz; 
wytrysnęło  'ono  ze  skały,  rozpękłej  pod  kopytem 
Pegaza,  dosiadanego  przez  Bellerofoata.  Według 
wersyi  późniejszej,  stało  się  to  podczas  zapasów 
poetyckich  Muz  z  Pierydami:  kiedy  Muzy  śpiewa- 
ły, Helikoa  z  rozkoszy  rósł  w  niebo,  aś  póld 
Pegaz  na  rozkfui  Poseidona  nie  powstrzymał  go, 
uderzywszy  kopytem.  ^ 

Hippolita,  królowa  Amazonek,  córka  Aresa 
i  Otrery,  otrzymała  od  ojca  pas  czarodziejski, 
symbol  dzielności.  Pas  ten  zapragnęła  posiąść 
Admeta,  córka  Erysteusza,  który  też  polecił  He- 
raklesowi, aby  go  zdobył.  Gdy  Herakles  a  in- 
nymi bohaterami  wkroczył  do  kraju  Amazonek, 
H.  gotowa  była  oddaó  mn  ten  talizman  dobro- 
wolnie, lecz  Amazonki,  śród  których  Hera  roz- 
szerzyła fałszywą  wieśó,  te  królowa  ich  ma  byó 
porwaną,  w  obronie  jej  rzuciły  się  do  boju  i  H. 
w  nim  poległa  z  ręki  Heraklesa.  * 

Hlppolltos,  syn  Tezensza  i  Amazonki  Antyo- 
py,  mieszanej  przez  niektórych  z  Hippolitą,  ob. 
F  e  d  r  a. 

Eippolyte,  rodzaj  skorupiaków  dzłesięcłono- 
gich  (Decapoda)  morskich,  spokrewnionych  z  kre- 
wetkami, zaliczony  do  rodziny  Oarididae  (Gar- 
nę 1  o  w  a  t  e).  Z  rodzaju  tego  w  morzach  euro- 
pejskich tyje  przeszło  80  gatunków.  Nąjpoapo- 
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(8  —  4  om.),  i  B.  varians  (1—1.6  cm.);  objdwm 
gatunki  w  morzu  Śródziemnem.  łk-ł 

Hippomane  l)  Jabłnsznik,  rodzaj  roślin 
z  rodziny  Oatromleozowyoh  (Eyphorbiaeeme).  Kil- 
ka gakonków,  rosnących  w  strefie  podzwrotniko- 
wej, odznaczają  się  tmjąeemi  własnościami  sokn 
mlecznego.  Najwięoej  znane  jest  Drzewo  Man- 
zaniłowe  {S,  Mtmcinetta  h.),  rosnące  na  Antyl- 
lach.  Z  wygląda  zewnętrznego  przypomina  ono 
gruszę:  ma  gładką,  szarą  korę,  jajowato  wydln- 
tone  liście  na  długich  ogonkach,  zielonkawe 
Wązkie  kwiaty,  skupione  w  kłąbki,  i  pomiędafy 
których  sterczą  pojedyńcze  teńskie.  Owoc  po- 
dobny do  jabłka:  ftółty,  ładnie  ammienioay,  wy- 
glądający bardzo  ponętnie,  lecz  nadswyoiąjnie 
tri^ący.  Soku  z  niego  ubywają  w  Indyach  Za- 
chodnich jako  środka  przeciw  wyrzutom  skórnym. 
Drzewo  Manzanillowe  staje  się  coraz  nadazem 
w  swej  ojcayinie.  nakazano  bowiem  s  nrzęda 
tępienie  jego.  —  2)  H.,  u  Starośytnych,  amswa 
TO&liny  Datura  Stramonium,  Bieluń,  Diiędsie- 
rzawa,  Pińdyrynda  (rys.  na  str.  144  T.  XV,  gdzie 
Bieluń  błędnie  nazwano  i  opisano  pod  mianem 
Blekotu).  Bieluń  naloty  do  rodziny  Psian- 
kowatych {Solanaceae)t  odznacza  się  wiel- 
klemi,  wyciętemi,  błyzsczącemi  liśćmi,  osadsone- 
mi  aa  dość  dłogich  ogonkach,  łodygą  gałęsiati, 
dochodzącą  0.75  metra  wysokości.  Kwia^,  o  kie- 
licha rurkowatym  i  białej,  lejkowatej  koronie, 
stoją  pojedyńozo  w  rozwidleoiacfa  łodygi.  Owoc— 
torebka  ciernista,  pękająca  czterema  klapami, 
zawiera  kilkanaście  csamyoh  siam,  wielkości 
ziarna  konopi.  Bieluń,  pochodzący  pnypaszcz^- 
nie  z  okolic  morza  Kaspijskiego  i  Czarnego,  roz- 
powszechnił się  w  całej  Europie,  rosnąc  ascze- 
gólnie  bujnie  na  kupach  kompotowych,  śmietni- 
kach, około  domów  1  sabadowań  gospodarczych. 
Nasiona  (Semina  Stramonii)  i  liście  {Folia  ttra- 
monii)  tej  jednorocznej  rośliny  mają  mocno  tro- 
jące własności,  wskutek  których  ośywa  aię  ich 
w  medycynie.  Przy  otruciu  bieloniem  naleły 
daó  na  wymioty  i  przeczyazosenie;  dobne  dsia- 
łają  rówDieś  wszelkie  oleje,  mleko,  ooet,  kwai 
winny  i  cytrynowy.  Do  rodzaju  Datura,  oprócz 
wymienionego  gatunku  europejskiego,  naloty  kil- 
kanaście gatunków  egzotycznych,  międay  ktdre- 
mi  zasługują  na  wzmiankę  D.  ańtorea  (Den de- 
ra drzewna)  i  D.  stumeolms  (D.  pachnąca). 
Pierwsza  jest  wysokim  krzewem,  przechodsącyn 
w  drzewo,  o  pysznych  liściach  i  wspanlalytA 
białych  pachnących  kwiatach, — hodowana  w  orai- 
śeryach;  draga  ma  rówoiet  piękne,  a  Jesiose 
przyjemniej  pachnące,  kwiaty.  Gatunek  D.  sm- 
guinea  (D.  krwista)  odznacza  się  wielkieań 
ozerwonemi,  przy  nasadzie  iółtemi  kwiatami 
Wszystkie  te  trzy  gatonki  pochodzą  s  Pers. 
Wspomnimy  tn  Jesicie  o  jednorocznych  osdob- 
nyoh  Denderach,  hodowanych  w  ogrodacli  dis 
kwiatów:  D.  fastuoaa  (D.  egipska),  o  kwiatacb 
białych  lab  fioletowych;  D.  eenUoctmla  —  fioLetth 
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wyoh  a  białem,  i  D.  meteloides,  o  kwiatach  lilio- 
wych, w.  Ł 

Eippon,  filosof  grecki,  urodzony  według  Ary- 
BtokseoeBa  i  JambliohoBa  na  SamoB,  według  ionyoh 
pisany — w  Regłum.  O  ftyoiu  tego  filozofa  wiado- 
moioi  pewnych  nie  mamy,  s  napomknienia  jedy- 
nie Soholiasty  Arystofanesa  wynika,  ie  był  on 
WBpółoiesnym  Feryklesa  i  te  prsez  czas  długi 
mieszkał  w  Atenaoh.  H,  wierzył,  podobnie  jak 
TłialeB.  te  pierwiastkiem  wszech  rzeczy  jest  wo- 
da, czyli,  według  wskazówki  Aleksandra  z  Afro- 
disias,  wllgoó.  Według  świadectwa  Arystotele- 
sa, który  zresztą  mówi  o  nim  z  pogardą,  opie- 
rał on  swoje  twierdzenie  na  tem,  te  wszelkie 
zarodki  są  wilgotne  i  rozwijają  się  tylko  dzięki 
wilgoci.    Podzielał  przekonanie  Anaksymenesa, 


biedzie.  Korzystając  i  jego  brzydoty,  dwaj 
rzeibiane,  Bupoloa  1  Atenis,  przedstawiali  go 
w  karykaturach,  za  co  on  mócił  się  na  nich  naj- 
zjadliwszemi  satyrami.  Do  satyr  swych  wyna- 
lazł był  H.  oBobny  rodzaj  wiersza  jambioznego, 
który,  od  imienia  jego,  nazwano  hipponak- 
teicznym;  lecz  pisywał  także  begzametrami 
w  podnioBłym.  epickim  tonie  parodye,  z  których 
zachował  aię  jeden  urywek,  malujący  tarłoków. 
Zbiór  naj zupełniej Bzy  fragmentów  H-a  wydał 
Bergk  w  zbiorze:  ,Pogtae  lirioi  graeci*  (2  to- 
my, wyd.  4-e  Lipsk  1682).  * 

Eippophaaa,  ob.  Bodłak. 

HlppopoditlB}  rodzaj  rurkopławów  (Sipho- 
nophora,  ob.).  Dwa  gatunki:  3,  lułeus  i  H.  pen- 
tacanthus,  tyją  w  morzu  Śródaiemnem.  o. 


Fig.  862.  Hippopotam. 


te  to,  co  jest  pierwiastkiem  tycia  i  ruchu,  musi 
byó  materyą  pierwotną.  Z  wody  wyszedł  ogień, 
potem,  dzięki  zwycięstwu  ognia  uad  żywiołem 
wilgotnym,  świat  powstał.  Bliższych  szczegółów 
o  tej  teoryi  H-a  nie  posiadamy,  a  również  nio 
pewnego  nie  wiemy  o  zarzucanym  mu  niekiedy 
ateizmfe.  Prawdopodobnie  był  on  raczej  flzy- 
klem-empirykiem,  nit  filozofem,  a  zajmował  się 
także  embryologią.  ^ 

Hipponai,  grecki  poeta  jambiczny  z  Efezu 
(680  r.  przed  Chr.).    Wygnany  z  miasta  ojczy- 
stego przez  tyrana,  prawdopodobnie  za  swe  szy 
deroze,  zuchwałe  a  bezwstydne  wiersze,  schro- 
nił się  do  Klazomen  i   tyl   tam  w  ciężkiej 


Hippopotam,  Koń  rzeczny  (Bippopotamus),  ro- 
dzaj ssących  z  rzędu  parzystokopytnych  {Arłio 
dacłyla  noHruminantia),  a  rodziny  Ohesa.  H-y 
mają  gruby  tułów  z  krótkiemi  nogami  o  4-ch 
palcach,  płaskich,  szerokich,  zakończonych  kopy- 
tami; głowa  czworokątna;  oczy  i  konchy  uszne 
małe;  ogon  krótki;  zębów  40:  po  4  siekacze,  2 
kły  i  14  trzonowych  zębów  w  każdej  szczęce; 
2  środkowe  siekacze  dolnej  szczęki  silnie  rozwi- 
nięte i  wysunięte  naprzód;  kły  dolnej  szczęki 
Bilniej  rozwinięte.  Znane  są  dziś  tyjące  2  ga- 
tunki: S.  amphiHus^  zamieszkujący  prawie  całą 
Afrykę,  i  S.  liberiensis,  znacznie  mniejszy  i  rzad- 
ko spotykany,  w  Łiberyi.  H-y  mieszkają  w  więk- 
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Bsyoh  TzelEach  afrykańskich.  W  okolicach  aalnd- 
nlonych  cały  daień  przepQdzaj4  w  wodaie,  noc4 
ztA  wychodsą  na  bneg  ierowad.  W  okolicach 
beslndaych  01966  dnia  pnep^dsają  na  bnegu. 
Rnchy  H-ów  na  lądzie  niezgrabne,  ooięAaZe;  w  wo- 
dzie poruBzaó  BiĄ  mogą  uybke,  nurkują  dosko- 
nale i  dośd  dłngo  ntrzymnją  sio  pod  wodą.  H-y 
karmią  się  głównie  rodlinami  wodnemi  i  kone- 
niami,  onsem  wyniądiają  macane  sskody  w  za- 
sienach  ryiu.  Lnbią  ły<J  stadami,  charakter  ma- 
ją spokojny,  od  napastników  uciekają;  ląniony 
jednak  Hippopotam  staje  się  strasznym  pneoiwni- 
kiem.  W  ogrodach  loologtomych  H-y  utrzymują 
się  i  rozmnaftają.  Mięso  i  Uneacz  nftywane  są 
na  pokarm,  skóra  i  zęby  ałat^ '  do  roimai^ch 
wyrobów.  Ł  a.  o. 

Sippopns,  rodzaj  małtów.  Jedyny  gatunek 
H.  maeulatus,  długońoi  25  om.»  o  białej  muszli 
z  pnrpurowemi  plamami,  zamieszkuje  Ocean  In- 
dyjski. H.  jest  najbardziej  spokrewniony  z  mię- 
ozakami  olbrzymich  rozmiarów — Tridaena  (ob.); 
naleiy  do  rodziny  Tridamidae.  k.  a.  a 

Eippoipongla  Sch.,  gąbka  końska,  rólni  się 
od  gąbki  swycaajnej  (Euspongia  ofticinaKa)  nie- 
regularną budową  rogowego  skieletu  oraz  więk- 
Bzemi  otworami  wypnstowemi  {oseitla).  Skielet 
jej  stanowi  w  handlu  najgorszy  gatunek  .gąbki 
do  mycia".  RodaaJ  ten  obctjmuje  liczne  gatunki, 
w  rółnyoh  monacli  rozsiedlone.  Nąjpospolitsza 
z  nich,  H.  egruina,  poławia  się  na  afrykańskich 
brzegach  morza  Śródziemnego,  gdzie  dochodzi 
do  45  cm.  średnicy.  ^* 

Hl|^)otlieriiim,  zwierzę  kopalne,  podobne  do 
konia.    (Ob.  Koń). 

Eippothoon,  myt  grecki,  syn  Foseidona  i  Alo- 
py,  córki  Kerkyona  s  Eleusis,  wyrzucony  przez 
matkę  po  urodzeniu,  karmiony  był  przez  klaoz, 
dopóki  go  nie  nialeili  ł  nie  ząjęli  się  jego  wy- 
chowaniem skotopasi.  Alopę,  którą  ojciec  lamo- 
rzył  w  więzieniu,  Poseidon  przemienił  w  źródło 
tegoż  imienia.  Ody  zań  Tezeusz  zabił  Kerkyo- 
na, to  państwo  jego  oddał  H-owi,  który  czczony 
był  potem  Jako  bohater  i  eponim  fyli  attyckiej 
Hippothoontis.  * 

fflppoŁlgrls,  ob.  Zebra. 
Sppotragas,  ob.  Antylopy. 

nippnramid,  C,H^N0,.NH,,  powstiye  przy 
dłuższem  staniu  lub  ogrzewaniu  estem  kwasu 
hippurowego  ze  stężonym  roztworem  ammoniaku. 
Krótkie,  grube  kryształy  prawie  Dierospnsscialne 

w  zimnej  wodzie,  alkoholu  i  eterze,  rospnsz- 
ozalne  w  gorącej  wodzie  i  alkoholu.  ^* 

fflppurifi  L.,  Sosnóweozka.  Rodzaj  roślin, 
zaliczonych  do  rodziny  Onagrariaceae  (Wiesioł- 
kowatych);  S.  vułgaris  (8.  pospolita),  rośnie 
w  wodach  słodkich  w  Europie,  Azyl  Środkowej 
i  Ameryce  północnej.  Kwiaty  prawie  nagie, 
o  jednym  pręciku,  jednym  słupku  i  kulistym, 
jednoziarnowym  orzeszku.  Liście  w^kie,  sku- 
pione w  pęczki.    Drugi  gatunek.   B.  marana 


(S.  morska),  rośnie  na  brzegach  zatoki  Botnie- 
kiej  i  odznaoza  się  takiemili  kwiatami  i  jajowa- 
to -  oaterodzielnemi  liśćmi  dolnemi,  •  ueśńo- 
dzielnemi,  wązkieuil,  lanoetowatemi — gómem*. 
Sosnóweozce  przypisują  własności  ściągające.  ^*  ^ 

'  Elppnrowy  kwaa,  benzoilo-glikokol  o  wsorse 
C,H,CO.NH.CH,COOH;  stapia  się  przy  tem- 
peraturze 187*,  a  przy  240°  rozszczepia  aię  na 
kwas  benioesowy,  benzonitryl  i  kwas  pnuki. 
Znajduje  się  w  mocsn  zwierząt  roślinośemydi, 
mianowicie  krów  i  koni  (Tmcoc  =  koń,  oopov  = 
mocz)  i  normalnie  w  moczu  ludzkim,  w  ilońci  jed- 
nak znacznie  mniejszej.  Kwas  benzoesowy,  cynsr 
mcnowy,  tolnol,  przyjęte  wewnątrz,  oaadzają  się 
w  moczu  jako  kw.  H-owy.  Otrzym^je  się  tet  synte- 
tycznie. Kw.  H-owy  katalizuje  w  postaci  wiel- 
kich białych  czworokątnych  pryzm,  bez  sapachn, 
smaku  gorzkiego;  łatwo  rozpuszcza  się  w  wodzie 
wrzącej  i  alkoholn,  trudniej  w  wodzie  simnej 
i  eterze.  Przy  gotowaniu  z  ługiem  sodowym,  a  le- 
piej jeszcze  a  kwasami  mlneraluffloi,  rosszoaepia 
się  na  glikokol  i  kwas  benioesowy.  Kw.  H-owy 
odkrył  w  r.  1829  Liebig.  ^- 

ElppUTtoWd  WAplenlA.  jasne,  zbite,  potężne, 
ttlewyrażuie  uławicone  tkały  wapienne.  Wyatę- 
j)ują  przeważnie  w  Średnich  i  wyższych  piętraclt 
paaa  kredowego,  podzwrotnikowego,  tudzież  w  otwo- 
rach kredowych  w  okolicach  morza  Śródziemne- 
go. Im  dalej  postępować  będziemy  ku  północy, 
tern  rzadsze  stają  aię  wapienie  liipputytowe, 
a  w  końcu  w  pobliżu  bieguna  nie  inajdąjemy  ich 
zgoła.  Nazwa  ich  pochodzi  od  azciątków  rodza- 
ju małżów  (mięczaki  blaazko-skrzelne  —  Łameili- 
branehiata)  Bippurites,  zaliczanego  do  rodainy 
Budisłae,  która,  ukazawszy  się  niemal  wraz  a  po- 
czątkiem systemu  kredowego,  moaniHim  ewego 
rozwoju  dosięgła  właśnie  w  średnich  i  górnych 
jego  piętrach,  a  z  końcem  tego  okrean  wyginę- 
ła całkowicie.  Wapienie  przeto  hipporytowe  ce- 
chują wyłącznie  system  kredowy,  w  którym  roz- 
różniamy rozmaite  poziomy,  znamienne  rdftneai 
gatunkami  tych  małftów. 

Blra,  królestwo,  zi^one  r.  195  w  Irak-Aia- 
bi  przez  Maleka  ben  Fahma,  aaozełnikm  plemie- 
nia Jemenltów,  których  przyprowadził  %  sobą 
nad  Eufrat.  Trwało  000  lat  450.  Naprsód  mia- 
sto Anbar,  a  potem  Hira  były  stolicami  tego  nie- 
wielkiego państewka,  które,  mimo  pozorów,  pnei 
długi  czas  nie  było  woale  niepodległem,  leci 
prawie  zawsze  hołdowało  Persyi.  Położeni  as 
zachodniej  granicy  Persyi,  władzcy  H-y  niem 
bronili  tego  kraju  od  zaczepek  pańatwa  Biyn* 
skiego  i  cd  napadów  Ohassanidów,  leca  niesde- 
łali,  jak  pragnęli,  naadowić  się  w  Byryi  i  m> 
sieli  poprzestać  na  posiadania  HeMpotamU.  Wii> 
domości,  jakie  podają  historycy  arabscy  o  kiś- 
lach  H-y  i  o  porządku  ich  następstwa  po  sołse, 
nie  zgadzają  się  jedne  s  dmgiemi,  ulepodobas 
więc  doUadnej  chronologioinej  listy  ołożjć. 
Poprzestaniemy  przeto  na  lunaoienio,  fte  od  ł 
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106  do  618  było  tyoh  króUUw  22,  a  la  ną)- 
ałswniejsiyoh  pomiędiy  nimi  aohodzili:  Dłodoa- 
ID8  (215 — 227).  który  Bnaozme  powiększył  pań- 
stwo, odiJedsioione  po  ojca;  Noman  I  pneawa- 
ny  Jednookim  (890  —  418),  który  roiwinął 
wielki  przepyoh  w  Bwojej  stolicy,  sbndow^ 
sławny  pałac  Chanamak,  a  przy  końcu  żywota 
iłoiył  władzę  i  przyjął  chrystyanism;  Hondzir  I, 
który  priyoiynił  nę  do  osadaenla  na  tronie  per^ 
Bkim,  przywłaszczonym  przez  Choam,  Barama, 
syna  Jezdedtedra.  Ostatni,  Ijas,  był  jol  właśoi- 
wie  tylko  namiestnikiem  Cliozroesa  Parwiza, 
a  królestwem  ■  rządzili  bezpośrednio  królowie 
perscy,  at  do  ozasn,  gdy  Chaled  ben  Ualid, 
wódi  Abtt-Bekra,  podbił  ja  ostatecznie  r.  632. — 
Hondas  w  „Grandę  Eno."  Lamiranlta.  ^ 

fflrado  (F  i  r  a  t  o  albo  F  i  r  a  n  d  o),  wysepka 
(i  miasto)  w  Japonii,  na  północno-zachodnim  wy- 
brzetn  wyspy  Kiusiu,  w  cieśninie  Korejskiej, 
oddzielona  od  Kinala  (prowinoyi  Hizen)  Tąską 
oieininą  Hirado  lub  Spez.  Jest  to  kraj  górzy- 
sty, 32  km.  długi,  7  szeroki,  z  wybrzeżami  po- 
uarpanemi.  Miasto  leży  na  wschodolem  wybrze- 
tQ  wysepki,  nad  cieńniną;  była  to  główna  osa- 
da Porti^aiozyków,  którzy  osiedlili  się  tn  w  r. 
1600;  w  1611  r.  powstała  tn  pierwsza  faktorya 
hollenderska  (która  w  1641  r.  została  przenie- 
siona na  wyspę  Desima,  w  porcie  Nagasaki); 
w  1613  roku  założyli  tu  też  swą  faktoryę  An- 
glicy, leci  wkrótce  ją  opuścili.  I  oni  i  Porta- 
galosyoy  ustąpili  miejsca  Hollendrom. 

EOragana,  pismo  japońskie,  ob.  Japoński 
język  i  literatura. 

EIram,  król  Tyra,  ob.  Fenloya  (T.  XXI 
■tr.  215). 

Hiroynaz,  ob.  Hirtias. 

BIre  Filip  de  la,  ob.  Lahlre. 

TnrłmłTn  (właściwie  Hirenhalm)  Hierony- 
mas,  sceptyk  chrześoiański  (*  1637  r.  w  Opa- 
wie aa  Szląskn — ł  1679  roku  w  Hradyssou  pod 
Pilsnem).  Ukończywszy  naaki  gimnaiyalne  w  mie- 
śoie  rodzinnem,  r.  1658  wstąpił  do  zakonu  Pre- 
moastrantów  w  Pradze  i  wykładał  w  utrzymy- 
wutem  przez  niob  kołlegiam  św.  Norberta  filo- 
loflę  1  teologię,  a  w  roka  1670  został  wybrany 
na  opata.  Bokn  1674  ostanowił  przy  rzeczonem 
koU^um  katedrę  prawa  kanonicznego,  a  wielce  się 
zaałożył  przez  wzniesienie  kościoła  św.  Norber- 
ta aa  Straołiowie  i  założenie  biblioteki  zakon- 
n(|j.  Dzieła  jego  są  następujące:  »8anoti  Nor- 
berti...  oanonicarnm  Praemonstirateiuiam  funda- 
toris  ao  patriarohae  sermo  ad  eosdem  Praemon- 
Btratenses*  (Piaga  1676;  jest  to  wykład  i  para- 
fraza mowy  Św.  Norberta);  .Meditationes  pro  sin- 
galis  Anni  dlebns  ex  sacra  soriptnra  excerptae' 
(1678)  i  główne  jego  dzieło,  wchodzące  w  za- 
kres filozofii:  „De  typo  generis  bnmani,  sito 
Bcientiaram  Inani  ao  rentoso  tamore,  diffionltate, 
labilitate,  fedsłtate,  jaotantia'  (1676).  Jest  to 
napad  gwałtowny  na  wiedsę  i  naaki,  a  azoze- 


gólniej  na  wszelkie  dociekanie.  H.  znał  wszyst- 
ko, co  przeciw  wiadomościom  pozytywnym  wy- 
powiedział sceptycyzm  naukowy,  sam  wszakże 
nie  był  należycie  z  niemi  obyty;  tak  np.  Bacon 
i  Kartezynsz  byli  ma  ciUkiem  obcy,  o  filozofii 
greckiej  wiedział  tylko  se  iródeł  branych  a  dru- 
giej ręki;  Sextu8a  Empiryka,  już  dawno  śród 
skeptyków  francuskich  rozpowszechnionego,  nie 
znał  zapełnię.  Wsselkie  dowody  swoje  opierał 
praedewBiyatkiem  na  objawienin,  a  wspomagał 
się  BibUą  i  literaturą  patrystyczną.  Skutkiem 
tego  wszelkie  badanie,  dociekanie  uważał  za 
przeciwne  wierze.  Wszystko  poznajemy  przez 
zmy&ły,  które  nie  mogą  daó  nam  nic  pewnego. 
Stąd  też -to  we  wszystkich  nankaeh,  a  nawet 
w  teologii,  panuje  tak  wiele  sprzeczności.  Za- 
miast wiedzy  dana  jest  człowiekowi  wiara,  która 
ma  źródło  w  objawieniu.  .Wszystkie  przeto  nan- 
ki  swoje  powinniśmy  utopió  w  oceanie  mądrości 
wiekaistej".  Pogardsąjąc  rozumem,  wysoką  wa- 
gę H.  przywiązywał  do  moralności;  sam  też 
był  snrowym  ascetą,  a  prostą,  apostolską  orga- 
nizaoyę  Kościoła  uważał  za  wzór  żywota  praw- 
dziwie chrześoiańskiego.  Pod  tym  względem 
stał  w  spneoznośoi  z  Jesoitami,  a  zbliżał  się 
fca  zasadom  reforma(^*.  Dzieło  to  było  aa  in- 
deksie librorum  prokibitorum.  Wyjątki  z  niego 
podał  firucker  w  ,Hi8tor.  orit.  phil.*  tom  VI 
str.  543;  Tennemann  w  .Oeschioh.  d.  PtailoB." 
tom  X  str.  626;  Bohte  .Oescfaioh.  d,  aeueren 
Philosophłe*  tom  U;  Stftndin  .Oeist  nnd  Oescb. 
des  Skekpticismus  a.  Irrationalismas'.  W  Cze- 
chach wpływ  H-a  był  bardzo  znaczny  i  długo 
stał  na  przeszkodzie  krzewienia  się  idei  Kartę- 
syasza  1  filozofii  naukowej. — Por.  Barrach  ,Him- 
haim.  Ein  Beitrag  znr  Oesohiohte  des  phOoaoph.- 
theologischen  Gnltar  im  slebsehnten  Jahrhandert" 
(1864).  ' 

Hlrn  Oustaw  Adolf,  fizyk  ('  1815  w  Lo- 
gelbach  pod  Colmarem  —  t  1890),  nie  kszttUoił 
się  w  wyższych  zakładach  naakowyoh,  ale  w  r. 
1884  wstąpił  jako  chemik  do  drakarai  perkali- 
ków,  założonej  przez  jego  dziadka,  Hanssmanna, 
i  pozostał  w  niej  jako  inżynier,  gdy  w  r.  1842 
rozwinęła  się  w  praędzalnię  i  tkalnię  bawełnia- 
ną. W  r,  1880  opośctt  Łogelbach  i  przeniósł 
się  do  Colmar,  gdzie  założył  obserwatorynm  me- 
teorologiczne. W  r.  1867  został  członklem-kor- 
respondentem  akademii  nauk  w  Paryżu.  Mecha- 
nika praktyczna,  której  z  zawodu  swego  był  od- 
dany, sprowadziła  go  na  pole  badań  fizycznych, 
tyczących  się  zwłaszcza  teoryi  mechanicznej  cie- 
pła, której  stał  się  jednym  z  założydeli.  Sscze- 
gólniej  ważne  są  doświadczenia  jego  nad  ozna- 
czeniem równoważnika  mechanicznego  ciepła,  do 
czego  użył  kilka  metod,  a  mianowicie  przez  wy- 
pływ wody  pod  znacznem  ciśnieniem  i  pnez 
rozgrzanie,  jakiemu  ulega  bryła  ołowiana  wskatek 
silaego  uderzeaia,  zastosował  też  i  drogę  odwrotną 
przez  oziębienie,  jakiego  doznaje  para  wodna 
prsei  wykonanie  pracy.   Oznaczył  nadto  roasze- 
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nalnoóć  wody  od  100*  do  180*,  gdy  poiostaje 

pod  Wysokiem  oińnieatem,  powstrzymuj ąoem  jej 
wrzenie,  podobnie  jak  rozszerzalność  alkoholu  do 
160"  i  eteru  do  120".  Badał  objawy  towaray- 
8SV>d  rozszerzaniu  BłQ  pary  nasyconej,  które  by- 
ły kwestyą  sponui,  ibndował  kaloryfer  do  do- 
chodzenia oiepła  właściwego  oieozy  i  osnaczid 
je  metodą  oziębiania;  oznaczył  tei  stosunek  cie- 
pła włańciwego  gazów  przy  stałej  pręinoóci 
i  przy  stałej  objętości.  Bardziej  techniczne  zna- 
czenie mt^ą  prace  jego  nad  wentylatorami,  nad 
tarciem,  nad  udoskonaleniem  machiny  parowej, 
nad  planimetrem  Amslera  !  in.  Wynalazł  pan- 
dynamometr  i  przeprowadził  badania  nad  radio- 
metrem. Dońwiadcialne  te  badania  stały  się 
podstawą  najwainiejszego  dzieła  H-a  «£xpoei- 
tion  analytiqae  et  expórimentale  de  la  thóorie 
mócanique  de  la  chaleur"  (1862,  8  wyd.  2  t. 
1875 — 76);  jakkolwiek  jednak  H.  naleiy  do  twór- 
ców teoryi  mechanioznej  ciepła,  unikał  wszelkich 
poglądów  hypotetycznych  na  jego  istotę,  i  jesz- 
cze w  r.  1886  w  rozprawie  ^La  notion  de  for- 
ce  dans  la  science  modernę'  wystąpił  gwałtow- 
nie przeciw  teoryi  kinetycznej  gazów,  zarzuty  je- 
go wszakże  odparł  Clausius.  ^V  ostatnich  latach 
ftycia  zajmował  się  szczególniej  kwestyami  astro- 
nomii, koamogonii  i  fizyki  matematycznej,  oraz 
filosofli.  Z  lioanycfa  dsieł  jego,  oprócz  wyżej 
przytoczonych,  wymienimy  jeszcze:  .Mómoire  sur 
la  thermodynamiqne*  (1867),  .Analyse  ólómen- 
taire  de  runiYers"  (i869).  .Mórnoire  sur  les  ao- 
neanx  de  Saturne'  (1872),  .Łm  pandy namomótres" 
(1876).  »La  masigue  et  Taconstiąae'  (1878), 
,Etnde  sur  nne  classe  particulióre  de  toorbil- 
lons"  (1878),  «Thermodynamique  appliąuóe" 
(z  Hallanerem,  2t.,  1885—83),  .Larie  futurę  et 
la  Boienoe  moderno'  (1882),  .La  oonstitation  de 
Tespace  cóleste*  (1889).  W  r.  1804  wniesiono 
mu  pomnik  w  Colmar. — Por.  Faudel  i  Schwoe- 
rer  A.  Him,  sa  vie,  sa  familie,  ses  tra- 
Yaus^llSgS).— Brat  jego,  Ferdynand  H.(*1812 
—  t  1879),  był  równieft  inżynierem;  wynalazł 
pnewodnlU  telodynamlczne  do  przesyłania  ener- 
gii na  znaczną  odl^ośÓ. 

Hirness,  ob.  Hirneys. 

Sb^neys,  zwany  też  H  i  e  r  u  e  s  lub  H  i  r  n  e  s  s, 
był  podobno  przedtem  lekarzem  cesarzowej  Ma- 
ryi Teresy,  do  Polski  sprowadził  go  na  dwór 
swój  ks.  Paweł  Sanguszko.  Później  był  le- 
karzem Potockiego,  wojewody  kijowskiego. 
W  drugiej  połowie  wieku  XVIII  do  Żartakowa, 
gdzie  mieszkał  stale,  zjeżdżali  się  do  niego  licz- 
ni choray  s  Ukrainy,  Wirtynia  i  Podola.  Podług 
J.  Krupińskiego  (ob.)  miał  dokonać  rozbioru 
chemicznego  wody  mineralnej  Kozińskiej.  Utwo- 
ry pióra  jego  nie  są  znane,  jeno  w  wydaniu  Ber- 
dyozowskiem  „Ekonomiki  lekarskiej'  H au ra 
(ob.)  znajdują  się,  jako  przydatek  ,|Sekrety  le- 
karskie Hirneysa  (niegdyś  sławnego  doktora)'. 
Wydanie  to  pochodzi  z  r.  1790,  gdy  H.  widocz- 
nie oddawna  już  nie  żył; .  przedrukowano  je  ras 


jeaiGie,  tamże  1811. — Por.  Ł.  Gą8ioTowftkie> 

go  .Zbiór  wiad.  do  hist.  szt  lek.  w  Polsce' 
(T.  n  str.  114)  i  S.  Koćmidskiego  .Stown. 
lek.  pols."  (str.  163  i  171).  ^^  f- 

EłrosaU  albo  Hirosaki,  miasto  w  Jipo- 
nii,  w  północnej  części  wyspy  Nipon,  o  86  kiL  h 
połndnio-zachód  od  ATomori,  nad  rzeką  Tsudifr 
bntzugawa;  miasto  stare,  podupadłe;  około  SOpOO 
m-ców;  domy  tego  miasta,  jak  wogółe  miast  Ni- 
ponu,  posiadają  werandy,  stykające  się  z  »• 
bą  od  domn  do  domu  i  poiwalfljąee  cbednA 
wzdłuż  ulic  suchą  nogą  w  czasie  nąjwiębii^ 
niepogody.  W.  K. 

Hlrosima,  miasto  główne  japońskiej  prowii- 
cyi  Aki,  w  południowo-zaehodniej  caęńoi  Ńip«n, 

0  680  kim.  na  połndnio-zaohód  od  Tokio,  w  pi- 
bliżn  nócia  małej  rzeczki  do  zatoki  Seto-Utii, 
oddzielonej  od  oceann  Wielkiego  wyspą  SikoŁ; 
przeszło  114  000  mieszkańców.  Naprzeciwko  te- 
go miasta  leżą  w  zatoce  wysepki:  Mijasjota 

1  Itsukusima,  ze  ałynnemi  świątyniami  szintoi- 
Btów,  miejsce  pielgrzymek.  Mieszkańcy  tych  wy- 
sepek składają  się  z  księży,  oberżystów,  1  neś- 
biarzy,  wyrabiających  s  drzewa  przedmioty  świę- 
te dla  pielgrzymów. 

Hirpinowie,  lud  w  starożytnem  Samnina. 
osiadły  w  części  południowej  tej  krainy,  międi; 
Apulią  od  połndnia  i  Campanią  od  półooej. 
Ołówne  miasta  ich  były:  Caudium,  Compsa,  Be- 
newent  i  Aąuilonia.  Rzymianie  podbili  idi  w  r. 
290  przed  Chr, 

^TSan,  wieś  nad  rzeką  Nagold,  w  okręgi 
Czarnego  Lasu,  w  królestwie  WlrtembersUen, 
przy  drodze  żelaznej  z  Pforzheim  do  Horb.  Ma- 
lownicze położenie,  piękne  ruiny,  obfite  śródła 
górskie  i  miejsce  kąpielowe.  Kościół  ewangie- 
lioki.  Wyrób  wstążek,  papieru,  safianów,  ł^k 
i  wyrobów  drewnianych,  przędzalnia  wełny,  eili- 
fiernia,  2  wielkie  tartaki.  Ok.  000  m-ców,  pne- 
ważnie  ewang.  H.  miało  pierwszorzędne  na- 
czenie  w  Wiek.  Średnich.  Hr.  Erlafried  z  Kalw 
założył  tu  klasztor  Benedyktynów  (830).  Opal 
Wilhelm  Ton  Hirsau  sprowadził  regnłę  klnnis^ 
(1077),  która  służyła  później  sa  normę  dla  klau- 
torów  benedyktyńskich  w  Niemczech.  Beforma- 
cya  w  r.  1558  zniósłszy  opactwo,  w  morad 
jego  urządziła  szkołę;  Francuzi  w  r.  1602  abi- 
Tsyli  wspaniałe  bndynki,  s  których  ocalała  i  prze- 
chowuje się  w  dobrym  stanie  jedna  tylko  gjiK- 
latura"  z  r.  1509,  w  stylu  germańskim,  wrai 
z  salą  biblioteczną,  dziś  kościół  parafialny.  Dy- 
plomataryusz  opactwa  wydał  (Sstatgard  1844}, 
Efrórer  p.  t.  „  Codex  HirsaugiensiB*.  Wydruko- 
wane w  Bazylei  1569  r.  Chronicon  insigne  Mou- 
aterii  Hersaugiensis,  opata  Tridfaemiusa,  powtó- 
rzone 1690  r.  w  St.  Galion  jako  .Annales  Eii- 
saugienses',  składa  się  przeważnie  z  podań,  le- 
gend i  tytułów  prawnych  smyńlonyeh.  O  opM- 
twie  w  H.  pisali:  Giseke  Hirsauer  w&hraDŚ 
d.  lUTOStiturstreits'  (Gotha  1883);  Klaiber  Ji. 
Kloster  H."  (Tfibinga  1886);  Steok  .D.  Kłeitar 
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E,  historisoh  -  topographiaoh  O«B0hieben'  (Kalw 
1864).— .Meyers  Conv.  LesikOE'. 

Eirsoh,  berb  polski.  Na  tarozy  dwudzielnej, 
w  polach  Mękitnem  i  caerwoaem,  Brebrny  jeleń 
wspięty  wprawo.  Nad  hełmem,  w  koronie  azla- 
checkiej.  takiA  jeleń  między  dwoma  akrsydłami 
orlemi — prawem  ozerwonem  i  lewem  błękitnem. 
Uiywa  go  rodzina  Hirschów-Pomojskicb,  aa  Po- 
morza i  w  Prusach  Zachodnich  osiadła.  —  Ź  r  ó* 
dła:  Kneachke  ,Deutaohea  Adelaleukou";  Saeli- 
gB-Żernicki. 

HirSOll  Teodor,  historyk  niemiecki  (*  1806 
roku  w  AltBohottlaD<Uie  pod  Gdańskiem— f  1881 
V  Greifswaldzie).  Głównem  jego  dziełem  jest 
.Dannga  Handela*  uod  Oewerbe-Oeaobiohte  nnter 
der  Herrachaft  dea  Dentachea  Ordena*  (Lipsk 
1858).  Ze  Strelkem  i  TSppenem  wydawał  od 
roka  1861  do  1874  ,Soriptores  rerum  Prussi- 
caram"  (5  tomów)  i  ,,UrkandeB  und  Aktea  zur 
OoBOhiohte  des  groaaen  KarfOratea'  (6  tomów, 
1880). 

fflnolL  Samson  Bafał,  iławny  teolog  ży- 
dowaki  (•  19  czerwca  1808  r.  w  Hamburgu— t 
ii  grudnia  1888  we  Prankfuroie  nad  Menem). 
Był  rabinem  kolejno  w  Oldenborga,  £mden,  Ni- 
kolsburgu  i  FTankfnrcie  nad  Uenem  i  Tszędzie 
przez  wielkośÓ  charakteru,  głęboką  wiedzę  i  nieu- 
giętą energię  nadzwyczajny  wywierał  wpływ. 
Wobeo  szerzącego  się  około  p(^owy  XIX  w. 
dród  Żydów  uiemieokiob  rnobu  reformacyjnego 
H.  staje  aię  przewodnikiem  akrajuej  ortodokayi, 
unie  przytem  jednakie  nadać  kierunkowi  orto- 
doksyjnemu zabarwienie  filozoficzne  i  stworzyć 
system  teologiosny,  w  którym-by  było  miejsce 
i  na  pogłębienie  pojęć  religijnych,  i  na  wykasa- 
nie  waftnoici  oeremonij  obrzędowych,  i  na  nale- 
żyte ocenianie  zdobyczy  kultury  nowoczesnej 
i  jej  wymagań.  Nie  obeszło  się  atoli  i  bez  do- 
mieszki miaty<7sma.  System  swój  H.  wyłożył 
w  dwóch  0ównyoh  awoioh  dziełach:  .Neanzebn 
Brlefe  liber  Jodenthom  Ton  Ben  Uaiel'  (1886) 
i  „Horeb,  Yerauohe  fiber  Jisraels  Pflichtea  in 
der  ZerBtreuung"  (1838),  oraz  w  szeregu  prac.  u- 
mieszczonyoh  w  wydawanym  przez  niego  miesięcz- 
nika .Jeaohuran'  (1864—1870).  Z  innych,  lioz- 
i^oh,  jego  dzieł  laaługi^ą  na  wyaieiególnienle: 
,Der  Pentateuoh,  Ubersetzt  und  erlautert"  (1867 — 
1678);  ,Die  Paalmen,  ubersetzt  und  erl&utert' 
(1882);  .Ueber  die  Beziehung  des  Talmuds  zum 
Jadenthom  eto."  (1884).— H.  był  takie  działa- 
czem Bp(^eoznym  i  politycznym  1  miał  wpływ 
i  na  sfery  prawodawcze.  dt  &  p. 

Srsoh  Zygfryd,  historyk  niemiecki  (*  1816 
w  Berlinie  —  f  1860  w  Paryżu).  Zachęcony 
przez  lUnkego,  od  r.  1888  do  1836  oddawał  aię 
w  Berlinie  i  Królewcu  stndyom  historycznym, 
i  już  rychło  dal  poznać  talent  swój  znakomity 
w  dwu  roaprawach,  premiowanych  w  Berlinie 
i  Getyndze:  „Ueber  das  Leben  und  die  Thaten 
Kónig  Heinricha  I"  (1884)  i  „t}ber  dieEchtheit 
der  Kronik  Ton  Korrei*  (weapoły  z  Waitieiń 
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1887).  Boka  1841  ogłoaił  wieUde  dzieło  swoje 
«De  yita  et  soriptis  Sigiberti".  B.  1842  habili- 
tował się  w  Berlinie  \  tam  1842  otrzymał  no- 
minacyę  na  profesora  nadzwyczajnego.  Szeroka 
i  pożyteczna  działalność  jego  nanozycielaka  oraz 
udział  w  zabiegach  około  podniesienia  i  podtrzy- 
mania życia  kościelnego,  przedsiębranych  w  pią- 
tem  i  azóstem  dziesięcioleoin  w.  XIX,  przeszko- 
dziły ma  w  pracy  nad  ukończeniem  głównego 
dzieła  awego  .Geschichte  Heinricha  II",  które 
dopiero  1802  —  76,  opracowane  i  rozszerzone 
przez  Usingera,  Papsta  i  Breslaua,  wyazło 
w  „Jahrbiicher  des  deutaohen  Reiches".  * 

Hirsoh  Rudolf,  poeta  niemiecki  (*  1816  r. 
w  Napojedlach  na  Morawach — t  1872  r.  w  Wie- 
dniu). Skończywszy  nauki  gimnazyalne  w  Bei^ 
nie,  a  studya  prawne  w  Wiedniu,  na  widownię 
literacką  wystąpił  roku  1886  z  poezyami  lirycz- 
nemi  i  dramatem  „Raphaele".  Koku  1840  za- 
mieszkał w  LiiKika,  gdzie  redagował  zwożono 
prses  HerloSa  (ob.)  czasopiamo  „Der  Komet". 
B.  1843  watąpił  do  służby  austryackiej  i  był 
później  bibliotekarzem  w  ministeryum  policyi. 
Pisywał  przeważnie  ballady,  romanse  i  pieśni. 
Wydał:  .Frtthlingsalbum.  Łieder"  (1867);  .Bal- 
laden  nnd  Bomansen"  (1858);  .Buch  der  Sonet- 
te"  (1841);  „Soldaten-Spiegel'  (1851);  .Irrgar- 
ten  der  Liebe"  (wyd.  6-e  1856);  .Stimmen  dea 
Yolkea.  Zur  Genesung  dea  Kusers*  (1863)  prse- 
łożone  na  język  czeski  prses  Poka  Podćbrad- 
skiego;  „Lieder  ohne  Weltaohmerz'  (1856) 
i  inne.  * 

Hirsoh  August  (*  w  Gdańsku  d.  4  paźdz. 
r.  1817— t  w  Berlinie  d.  28  stycznia  r.  1894), 
lekars,  hygieniata,  oraz  badacz  dziejów  lecznic- 
twa i  chorób  nagminnyoh,  także  znakomity  jako 
gieograf  lekarski.  Początkowo  z  woli  ojca  zaj- 
mował aię  kupiectwem,  po  kilku  latach  porzucił 
je  waz  akie  i  w  r.  1839  wstąpił  na  wydział  le- 
karski w  Lipskn,  potem  przeniósł  aię  do  Berli- 
na i  tam  w  r.  1843  po  obronienia  rosprawe 
«De  laryngostasi  ezaudativa  Tulgo  Croup  dicta" 
dyplom  doktorski  osiągnął.  W  r.  1844  osiadł 
w  Elblągu,  w  dwa  lata  później  przesiedlił  się  do 
rodzinnego  Gdańaka;  «  obu  miaataoh  ty<di  zs^- 
mow^  aię  wprawdzie  wykonawstwem  lekarstiem, 
ale  więcej  ozaau  poćwięoał  nauce,  osobliwie  żaś 
badaniom  geograficzno -patologicznym,  do  czego 
skłouiła  go  pierwotnie  chęć  wstąpienia  do  służ- 
by angielskiej  w  Indyaoh.  Pierwszym  owocem 
poszukiwań  jego  w  ^m  kierunku  była  rozprawa 
^Ueber  die  geographische  Yerbreitung  von  Ma- 
lariafieber  und  Lungenschwindsucht  und  dem 
raumlicheu  Antagonismus  dieser  Kraakheiten" 
(w  „Hamburger  med.  Zeitaohrift"  r.  1848),  pra- 
ca ta,  wykonana  bardso  dokładnie  1  opierająca 
się  na  badaniach  sumiennych  i  drobiazgowych, 
odrazu  zwróciła  uwagę  na  H  a;  po  niej  nastąpił 
szereg  innych,  równie  dobrych,  o  różnych  choro- 
bach nagminnych,  opracowanych  ze  stanowiska 
daiejowo-geografiosnego;  ogłosił  je  w  ,Frager 
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YlerteUahrscbrift  ftir  prakt.  Heilkande'  (1861— 
1856)  i  w  .ArchiT  f.  pathol.  Anatomie*  Vir- 
obowa  (1858 — 1863).  Nakonleo  po  wieloletniej, 
mrówcsej  pracy  wydał  swe  dzieło  wielkie  p.  n. 
„Handbuch  der  historisoh-geograptUBcben  Patho- 
logie"  (Erlaogen  1854—1864;  2  tomy;  wyd.  2-e. 
powiękBSone,  tamie  1881 — 1886,  8  tomy;  przekł. 
ang.  Londyn  1888).  W  r.  1868  powołano  H-a 
do  Berlina  na  profesora  swyozajnego,  wykładał 
tam  dzieje  leoznlotwa,  patologię  ogólną  i  hygte* 
nę.  Obejmując  katedrę,  napisał  pracę  bardzo 
cenną  .De  eoUeotionis  Hippooratieae  aactorum 
'anatomia,  gualis  fuerit  et  ąnantnm  ad  patholo- 
giam  eomm  va1aerit"  (Berlin  1864).  w  której 
sprostował  niejeden  pogląd  błędny,  pnedtem 
ogólnie  panujący.  W  r.  1865  z  ramlenift  nądn 
przebywał  czas  pewien  w  Prusacb  królewskich 
dla  zbadania  nagminnie  panującego  tam  zapale- 
nia opon  mózgo  -  rdzeniowych  i  wynik  badań 
Bwyoh  ogłosił  w  kfliąiee  .Słe  Ueningitls  oereb- 
ro-Bpinalis  epidemica"  (Berlin  1866).  W  cza- 
sie wojny  francusko-pruskiej  (1870/1)  stał  na 
czele  pociągn  sanitarnego,  rządowego.  W  r.  1873 
powołano  go  na  członka  kommissyi  cholerycznej; 
w  tym  charakterze  udał  się  do  nawiedsonyeh  prses 
tę  chorobę  Pras  królewskiob  1  W.  Kb.  Poinań- 
skiego,  a  po  powrocie  ogłosił  sprawozdanie  p.  n. 
„Das  Auftreten  nnd  der  Yerlanf  der  Cholera  in 
den  preussisuhen  Provinzea  Posen  nnd  Preusaen 
[Mal-September  1878]'  (Berlin  1874,  wyd.  2-e 
1875).  W  r.  1874  bawił  w  Wiednin,  jako  dele- 
gat pańatwa  Niemieckiego  na  międzynarodową 
kouferenoyę  choleryczną.  W  r.  1879  wysłuiy 
był  od  rządu  niemieckiego  do  gnbernii  Astrachań- 
skiej dla  zbadwia  panąjąoej  tam  larwy  moro- 
wej; w  przejeidile  bawił  wtedy  dwa  dni  w  War- 
szawie. Sprawozdanie  z  wyprawy  tej,  opraco- 
wane wspólnie  z  Sommerbrodtem,  ogłosił  p. 
n.  „Mittheilungen  ttber  die  Pest  -  Epidemie  im 
Winter  1878/70  im  russischen  Gouverneinent 
Astrachan"  (Berlin  1880).  Od  r.  1866  do  ńmłer- 
d  wydawał  wspólnie  z  Yirchowem  (ob.)  zna- 
ny ^Jabresbericht  iiber  die  Fortsohritte  und  Lei- 
stungen  in  der  Medioin",  będący  dalszym  ciągiem 
wydawnictwa  Ganstatta  (ob.);  był  takie  wy- 
dawcą głównym  dzieła  „Biographlsches  Lesikon 
der  beTVorragenden  Aerzte  aller  Zeiten  nnd  V51- 
ker*  (Wiedeń  i  Lipsk  1884—1888;  6  tomów) 
i  autorem  wielu  życiorysów  lekarskich  w  olbrsy- 
miem  wydawnictwie  ^Allgemelne  Deutsche  Bio- 
graphie".  Z  prao  jego  innych  do  Jut  wymie- 
nionych dodaó  jeszcze  naleiy:  J.  F.  Becker 
,Die  grosaen  Yolkskrankheiten  des  Uittelalters; 
historisch-pathologische  Untersuchnngen.  Gesam- 
melt  und  in  erweiterter  Bearbeitung  herauagege- 
ben  Ton  A.  H."  (Berlin  1866)  i  „Geschiohte  der 
Augenheilkunde"  (Lipsk  1877;  stanowi  t.  VII  wy- 
danego przez  Graefego  i  Saemisotaa  „Hand- 
buch der  Augenheilkunde'). — Życiorysy  i  oceny 
działalności  H-a  ogłosili  w  r.  1894,  między  in- 
nymi, B.  Yirchow   (^Berliner  Uln.  Wochen- 


Hirseb  Maurycy.' 

sohrift*)  1  J.  Pagel  (.Deotaohe  med.  Woehei* 
sohrift"  i  „Yierte^afarBOlir.  f.  Sffentliehe  Oesond- 
heitspflege").  ^^^^^ 

Hirsoh  Jenny,  antorka  niemiecka  (*  183B 
w  Zerbat),  była  napndd  naaoiyoielką  prywataą 
w  mieiStrie  rodsinnem;  od  r.  1800 — 64  redago- 
wała dodatek  literacki  do  Bazarn  w  Berlinie, 
do  którego  pisywała  pod  pseudonimem  J.  N. 
Heinrich.  Później  wzięła  udział  gorący  w  mclm, 
imieraąjąeym  do  ulepszenia  wychowania  kobitf 
i  uzdolnienia  ich  do  pracy  zarobkowej.  R.  1886 
uczestniczyła  w  pierwszym  kongresie  kobiecym 
w  Lipsku,  a  na  wiosnę  r.  1866  wstąpiła  do  sto- 
warzyszenia Lette-Yerein  i  sprawowała  w  aim 
obowiązek  pisarki  od  lałoienla  jego  al  do  roh 
1888.  Od  r.  1870  do  1882  redagowała  cmmo- 
pismo  .Der  Frauenanwalt" .  Z  Maryą  Wall  oło- 
Ayła  .Hans  nnd  Gesellschaft'  i  .England"  (Berliii 
1878);  przetłómaozyła  z  J.  St.  Milla  .Snbjeotioi 
of  Woman"  p.  t.  ,HSrigkeit  der  Fnu*  (wyd.  %« 
1872)  i  napisrta  neoi  jnbUenszową  .Oeschidite 
der  25-j&hrigen  Wirksamkeit  des  Lette-Yereini* 
(1891).  Oprócz  tego  wydała:  .FiirsttB,  Fru, 
Mutter,  histor.  Erzahlnng"  (Drezno  1881);  pod 
pseudonimem  J.  Amefeld:  ,Befreit*  (Berlin  1882); 
,Der  -Yftter  Sohnid*  (tamte  1882);  „Schmro 
Ketten'  (wyd.  3-e  tamie  1884);  ,Die  Erben' 
(tamie  1889);  „Schlangenlist'  (tamie  1891)  i  wie- 
le innych.  * 

Hirioll  Mnarycy  baron  Ton  Oerenth,  fi- 
nansista i  filantrop  lydowski  (*  1881  r.  v  Ho- 
naohinm  —  f  1896  roku  pod  Komomem  na  Wę- 
grzech). Ożeniwszy  się  bogato  z  córką  baokie- 
ra  belgijskiego,  BlsohoflUieima,  dorobił  się  ogrom- 
nego majątku  na  przedsiębiorstwie  bodowy  dróg 
żelaznych  w  Tnrcyi,  na  przebiegłych  spekda- 
oyaoh  giełdowych  i  na  pożyczkach.  Hi^  bio- 
roko  roigi^ęzione  stosunki  w  sferach  rządowyck 
i  finansowych  w  Anstryi,  Anglii  i  Franeyi,  i  kti- 
rych  umiał  zręcznie  korsystaó.  Stradwsiy  long 
i  syna  jedynaka,  poświęcił  się  podnieaienin  sta- 
nu materyalnego  i  moralnego  swych  spółwier- 
oów.  Roku  1890  ofiarował  12  milionów  zŁ  reiU. 
na  założenie  dla  nich  sskół  rolnioiych  i  no- 
mieótniosyoh  w  Galicyi  i  oa  Bukowinie.  Komi- 
tet ustanowiony  w  tym  oeln  otwonył  85  takidi 
zakładów  z  5  000  uczniów.  Drugie  12  miliooów 
zł.  reńs.  poświęcił  na  założenie  osad  roinioiyflh 
i  rzemieślniczych  w  Ameryce  Północnej  dla  wy- 
chodźców lydowakiob  i  Rossyi.  Wreszeie  oaj- 
hojnlejsią  ofiarę,  bo  60  milionów  franków,  iło- 
lył  w  roku  1891  na  żydowskie  Towarzystwo 
kolonizacyjne,  które  opracowało  szeroki  pl&n 
osadnictwa  w  rzeczypospolitej  Argentyńskiej  i  ii- 
nych  krąjach  Ameryki  Południowej,  również  dli 
Żydów  rossyjsklch,  a  w  roku  1892  nzysfeato 
pozwolenie  od  rządn  na  prowadzenie  swych  osyo- 
noćci  w  Bossyi.  Jak  dotąd,  ofiara  ta  nie  odpo- 
wiedziała swemu  celowi.  ^ 

Hirsoll  Maks  (*  wr.  1832  w  Halberstidw), 
ekonomista  i  polityk  niemiecki.  Stndya  prawne, 
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fllosofioane  i  ekoaoroicme  odbywał  w  T&biadse, 
Berlinie  i  Heidelbergu.  Był  i  poozątka  księga- 
rzem, aastępnie  kupoem  płodów  rolnicayoh  w  Mag- 
deburgu. W  r.  1868  podróżował  w  oelach  nau- 
kowych po  Anglii.  PowióoiwBsy  Btamtyl,  sało- 
lył  I  F.  Dunckerem  Nieinieokie  stowarsysse- 
nia  robotnioze  (Die  Deutsohen  Gewerkvereiiie 
Hirsch-Dunoker),  których  jest  patronem.  W  roku 
1860  wybrany  sostał  do  parlamentu  i  odtąd, 
Btale  wybierany,  nalełał  do  Btronnietwa  postępo- 
wego, a  póśniej  wolnomyńlnego.  Był  Równym, 
wupółzałoftyoielem  akademii  Humboldta  w  Berli- 
nie, gdzie  wykładał  ekonomię.  Wydawał  »Der 
Gewerkyerein",  organ  związku  robotniczego.  Ogło- 
sił drukiem:  .Soaiale  Briefe  uus  England";  .Nor- 
malBtatnten  fUr  EiniguDgsaemter'  (Beilin  1872); 
,Ontaubten  ilber  den  Arbeitsvertra^bruoh*  (Lipsk 
1874);  ,Die  HUfskassen'  (Berlin  1876);  «Ge- 
werksYeinsleitfftden  *  ( 1876 ) ;   ,  Arbeitersohutz  ' 

(1890).  St.A.Ł 

fflrfioll  Franeisiek  Wilhelm,  pisarz  nie* 
mieoki  (*  1844).  Redagował  w  Berlinie  czaso- 
pismo , Salon'  (1874—1883);  .Magaain  fur  die 
Litteratur  des  In-  und  Aualandes*  (1884);  praco- 
wał na  polu  historyi  literatury  (^ówne  dzieło 
.Oesohichte  der  deataoben  Łitterator'*  188S,  S 
tomy),  polityki  (^Elsass  und  Lcthringen"  1870, 
„Die  Orientalisobe  Frage"  1877)  i  okazał  się 
poetą  władającym  szczególnie  piękną  formą 
w  poemaoie  epicznym  „Aencben  von  Taran* 
(1882).  Próoi  tego  wydał  dramat  «Der  rerlo- 
rene  Sohn"  (1879)  i  poezye  p.  t  .Vagantensaug 
und  Sohwerterklaug*  (1889)  i  inne.  * 


ESnohau,  miasto  w  Bawaryi.  w  regeneyi 
Wytszego  Palatynatu,  na  wysokońoi  420  m.  nad 
powierzchnią  morza;  słynne  fabryki  fajansu  i  por- 
celany, cegielnie  i  piece  wapienne,  tartak  pa* 
rowy;  do  2  000  mieszkańców,  katolików.  W  po- 
bliftn  łomy  granitu,  eksploatowane  wrai  i  pia- 
skami do  fabrykaoyi  porcelany.  Tutaj  w.r.  1416 
został  uwięziony  Hieronim  z  Pragi. 

Elrsohberg  l)  H.  (Jelenio góra),  miasto  na 
Szląslai  Pruskim,  w  regenoyi  Ligniokiej,  w  ma- 
lownicaem  połoteniu,  n  stóp  gór  Olbriymioh, 
w  kotlinie,  przy  uSciu  raeki  Zacken  do  Bobru 
(dopływ  Odry),  na  wysokości  340  m.  nad  po- 
wierzchnią morza,  na  krzyiownioy  kolei  żelaz- 
nych. Posiada  cztery  końeioły  katolickie,  jeden 
ewaagieliokl,  jedną  synagogę.  Liczba  miesakań- 
oów  w  rokn  1895  wynosiła  16  772,  z  przedmie- 
ściami zaś  (Heriscbdorf,  Kunnersdorf,  Warm- 
brnnn)  —  26009;  w  r.  1890  samo  miasto  liczyło 
16  214,  w  tem  było  3  526  katolików  i  388  ty- 
dów.  Uiaato  przemysłowe:  przędzalnie,  wyrób 
koronek  brabanokich,  towarów  Inianyob  i  baweł- 
nianych, rolet,  bilardów,  cygar,  kwiatów  sztucz- 
nych, papieru,  przedmiotów  z  drzewa  i  słomy, 
cementu  portlandskiego,  poroelany,  chemikaliów, 
wina  szampańskiego  i  owocowego,  soków.  Oiy- 
wiony  handel.  W  okolicach  wiele  miejscowości 
godnych  uwagi  z  powodu  pięknych  widoków.  — 
2)  H.,  miasto  w  Czechach,  z  pięknym  zamkiem 
i  parkiem;  plantacye  chmielu;  przeszło  2  OuO 
ndeszka&oów  —  Niemców.  W  okolicach  wielkie 
lasy  i  trzy  wielkie  stawy,  oraz  miny  zamku 
BSsig.  ^- 
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OrsTSnaZa  w  oj  biec  h,  taUe  x  cudzozienmka 
Albert,  z  przydomkiem  Domarad,  jedna  z 
wybitniejszych  postaci  pierwszej  połowy  w.  XIX 
(*  23  kwietnia  r.  1793  w  Dnnajowcach  na  Po- 
dolu—f 16  grudnia  1871  w  Nyon,  w  Szwajca- 
ryi).  Pochodził  z  rodziny  małopolskiej,  która 
pisała  się  ,k  Oleśnicy",  pieczętowała  herbem 
Gniymała,  a  dawnością  sięga  jeszcze  stulecia 
XV.  Był  synem  Wincentego  Przeoława, 
senatora  -  kasztelana  Królestwa  Polskiego  (ob.), 
i  Haryanny  (Maroyanny)  z  Wydigów,  sędzianki 
bełzkiej  i  staroćcianki  brodnickiej.  Rodzice  je- 
go, przebywający  w  gościnie  u  obożnego  Krasiń- 
skiego w  Dunajowcach,  musieli  sohrouió  się  do 
Oalicyi,  a  niemowlę  pozostawió  na  miejsou.  Gdy 
Dunajowoe  zajęto,  jednoroczny  zaledwie  Gt.  do- 
stał irię  na  wychowanie  lekarzowi  wojskowemu, 
Weichertowi,  rodowitemu  Niemcowi.  Wychowaw- 
cy temu  matka  musiała  dziecię  wykraśó,  aby  je 
odzyskać.  Zmówiwszy  się  ze  służbą  dworską, 
eaią  noc  w  oozeretach  poblizkich  zaczajona,  nad 
ranem  dopiero  skarb  swój  porwała  i  uwiozła  do 
własnego  Obrowca,  w  Chełmskiem,  w  Nowej  już 
Galioyi,  w  roku  1796.  Pierwszą  mową  dwulat- 
ka była  niemiecka.  W  dziesiątym  roku  życia  G. 
oddany  do  szkoły  gimnazyalnej  we  Lwowie, 
w  14-m  przeniesiony  do  wojskowej  pod  nieja- 
kiego Fischera.  Podczas  kampanii  r.  1809  oj- 
ciec, oddawna  w  stosunkach  z  Czartoryskimi, 
wówczas  przewodniczący  w  kommissyi  rządowej 
na  Obwód  Zamojski,  oddał  16-letniego  młodzie- 
niasska  do  wojska  samema  ks.  .lózefowi,  który 
mu  zapewnił  poparcie.  Po  3-ch  latach  G.  w  kor- 
pusie V  Wielkiej  Armii  pociągnął  za  Dniepr. 
Dnia  7  września  1812  był  w  bitwie  pod  Boro- 
dinem -  Możajskiem.  Po  zajęciu  Moskwy  odzna^ 
cz)rł  się  czynem  odwagi,  gdy  przebrany  aa  wło- 


ścianina roBsyjskiego  przeniósł  list  Poniatowskie- 
go do  Murata  i  szczęśliwie  do  ohotn  powrMł. 
W  bitwie  berezy^kiej  (27 — 29  listopada)  rann;. 
razem  z  rannym  również  Zajączkiem  wystaaj 
do  Połtawy,  wszedł  w  bliższe  z  nim  stosunki.— 
Do  kraju  wrócił  w  1816  roku.  Osłabiony  ds 
zdrowiu,  r.  1816  przepędził  we  Włoszech.  W  t. 
1818  został  jednym  z  21  Tice  -  referendanj 
w  ówczesnej  organiaacyi  rady  stanu  Królestwa 
z  92  osób.  W  1830  był  jnl  refer.  st.  nadswy- 
cząjnym,  i  takim  zna  go  jeszcze  .Kalendarzyk 
polski  na  1822",  wymieniająo  między  kawalen- 
mi  orderu  św.  Stanisława  kl.  IV.  W  1 823  G.  wy- 
stępuje jako  referendarz  etatowy,  jeden  z  siedmia. 
W  radzie  stanu  poznał  się  i  wkrótce  zaprzyjai- 
nił  z  Andrzejem  Pliohtą,  w  1821  jednym  z  trseeh 
sekretarzy  -  atfjunktów,  a  w  1825  aekretanem 
utrzymującym  protokół  w  zgrom,  ogóln.  r.  bŁ 
W  końcu  1821  lub  na  początku  1822  r.  Flicbts 
przyjął  go  do  Towarzystwa  Patryotycznego.  Za- 
kaz towarzystw  tajnych,  złączony  z  rozwiąn- 
niem  lół  masońskich,  d.  6  listopada  1821  wy- 
dany, nie  wpłynął  na  dalszą  obu  działalność. 
Kommissya  śledcza  z  8  lipca  roku  1822,  badając 
uwięzionego  już  w  grudniu  1821  Łukasińskiego 
i  innych,  na  ślad  nowej  organizaoyi  i  1  miji 
1821  nie  trafiła.  0.  we  dwóch  z  Krzyżanow- 
skim nakłonili  księcia  Antoniego  Jabłonowskiego 
do  działania  na  Wołyniu.  G.  przyjął  do  zwi^s- 
ku  proboszcza  grójeckiego,  księdza  Konstantego 
Oembka,  później  zachęcał  go  do  woi^nięcia 
dawnych  masonów;  przez  0-ę  weszli  Ossolhbki, 
za  jego  wpływem  Worcell  i  Roman  Załuski. 
W  latach  1822—28,  kiedy  związek  był  bez  it«- 
ru,  G.  i  Flichta  namówili  Stanisława  Soł^ka, 
aby  stanął  na  czele.  Ody  się  to  stało,  noseatsi- 
ozył  w  naradach  naczelnych,  w  aotiadikMh  w  Ogro- 
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dsie  SaBkim,  zbierał  pieniądae,  asajmował  się 
wras  a  Plichtą  orgaDizowaniem  lęnun  i  okręgów. 
W  1826  był  na  iralnej  naradzie  a  Sołtyka  po 
połąoaenia  ng  x wiązka  i  Templarynazami.  Dnia 
30  Btyoznia  1826  dał  się  poznać  Warszawie 
jako  mówca  po  śmierci  Staaaioa,  w  archikatedrze. 
W  17  dni  później  osadzony  był  jot  na  Lesznie 
n  Karmelitów.  Badany  przez  Kommissyę  nad- 
zwyczajną, pod  prezydenoyą  Stanisława  br. 
Kamoyski^o  ordynata,  nie  wyparł  się  przysięgi 
na  rotę  z  d.  1  maja  1821,  ale  ją  nazwał  ,nie- 
tzozęsną*,  uznał  za  .jedyny  akt,  którego  ftału- 
je,  za  ibrodnię  i  gonej,  bo  zbrodnię,  która  by- 
ła suazem  niedoneoznoóoią".  O  całym  rucha 
powiedział:  .Łudzono  łatwowierną  młodziei  wia- 
domościami najniedorzecsnlejszemi'.  Nic  mn  to 
nie  pomogło;  w  więzieniu  doczekał  się  sądu  sej- 
mowego, któremu  dekret  Cesarza  i  króla  Miko* 
łąja  I  z  d.  7  (19)  kwietnia  1827  swobodę  dzia- 
łania przywrócił.  Wraz  z  Krzyżanowskim  i  czte- 
rema innymi  oskariony  przez  prokuratora  ad  hoe, 
radzcę  stanu  Antoniego  Wyczeohowskiego,  o  zbro- 
dnię sCanu  z  art  67  kodeksu  kwnego  Królestwa 
Polskiego  z  r.  1818  <kara  dmierd),  po  wyprowa- 
dzeniu przez  sąd  sejmowy  własnego  konstytucyj- 
nego śledztwa  i  nowem  ustanowienia  istoty  czynu 
skazany  został  wyrokiem  z  d.  30  maja  1828  r., 
na  wszystkich  8-u  oskarżonych  zapadłym,  na  3 
miesiące  więzienia.  Postanowienie  Bady  Admi- 
nistracyjnej z  d.  6  czerwca  tegoft  roku,  kontra- 
sygnowane  przez  ministra  sprawiedliwości,  Woj- 
nickiego, zawiesiło  wyrok,  zatrzymało  24  sena- 
torów, członków  sądu,  w  Warszawie,  a  rozpo- 
■lądzenie  wyisze  nakazido  przewieść  wszystkich 
więźniów  do  twierdzy  Petropawłowskiej.  Po  uzna- 
niu wazakie  wyroku  za  obowiązujący  G.  wraz 
B  Plichtą  odzyskał  wolność,  jak  wraz  w  trzy  lata 
po  uwięzieniu,  d.  16  lutego  182d  r.  W  nowej 
instytnoyi ,  Banku  Polskim,  zost^  w  końcu 
1880  lub  na  początku  1831  r.  wyższym  urzęd- 
nikiem. Na  skon  genen^a  Stanisława  Potoc- 
kiego miał  napuszoną  mowę.  Wraz  z  Mostow- 
skim pojechał  jako  urzędnik  banku  do  Berlina. 
W  marcu  1831  w  sprawie  zakupu  broni  udał 
się  do  Londynu.  Tam  otrzymał  od  pełnomocne- 
go generała  Kniaziewioza  z  Paryża  polecenie, 
aby  przeprowadził  z  domem  Biró  wstępne  ukła- 
dy o  pożyczkę  4  mil.  f.  st.  Po  rozchwianiu  się 
tych  rokowań  d.  22  czerwca  tegoż  roku,  dopro- 
wadził do  skutku  inne,  z  domem  Williama  Mor- 
gana. Po  8-ym  września  pozostał  na  emigraoyi 
w  Paryżu.  Tu  się  ożenił  z  piuiną  KriegierÓwną. 
Był  jednym  z  założycieli  Towarzystwa  Literac- 
kiego (20  kwiet.  1832),  połączonego  później  (1854) 
2  Towarzystwem  Historycenem  (1838)  w  jedno 
Towarzystwo  Historyczno- Literackie,  które  istnia- 
ło aż  pod  konieo  XIX  w.  W  tych  ogniskach  działał- 
oosoi  umysłowej  G.  miewał  odczyty  treści  poli- 
tycznej (o  absorbowaniu  państw  mniejszych  przez 
większe,  o  ins^rtucyaoh  dawnej  Polski,  i  inne). 
W  1836  miał  mowę  na  cześć  Klaudyny  Potoc- 
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kiej.  Wykształcony  esteta,  w  środki  materyalne 
wyposażony,  lubował  się  w  malarstwie  i  muzy- 
ce, znał  się  z  Dęlacroiz  i  George  Sfud,  przy- 
jaźnił z  Chopinem.  Stosunek  z  romantykiem 
muzycznym  istniał  już  w  1887  i  ciągnął  się  do 
samej  śmierci.  Twórca  polonezów  i  mazurków 
w  ostatnim  jui  roku  gaśnięcia  listy  swe  z  Anglii 

1  Szkooyi  do  G-y  pisze  pod  wezwaniem:  ,Moje 
drogie  życie;  Moje  najdroższe  życie."  W  późnej 
już  starości  O.  utracił  mąjątek  i  żył  zaledwie  jego 
resztkami.  Przez  całe  życie  wolnomyślny  far- 
mazon,  pod  konieo  dopiero  nawrócił  się  i  został 
gorliwym  katolikiem.  Gdy  we  wrześniu  1870 
Pmaacy  podstępowali  pod  Paryż,  G.  uciekł  przed 
nimi  do  Szwąjearyi.  Tu,  nad  jeziorem  Genew- 
skiem  w  Nyon,  zmarł,  tu  również  pochowany. 
Zostawił  po  sobie  syna,  Wincentego.  W  druku 
są  po  G*e:  ^Głos  na  żałobnem  nabożeństwie  za 
duszę  ś.  p.  ministra  Stanidawa  Staszica  w  dniu 
30  stycznia  1826  roku  eto.*  (Warszawa  1826. 
Zamieszczony  w  .Zbiorze  mów  na  obchodzie  po- 
grzebowym Stanisława  Staszica",  Warszawa  t. 
r.);  ,La  veritó  sur  Pierre  le  grand  etc."  (Pa- 
ryż 1885,  60  str.  8-0);  .Discours  prćparó  ponr 
ćti^  prononcó  sur  la  tombe  de  M-me  Claudine 
Potocka"  (Paryż  1836).  Wątpliwym  jest:  , Z  Ukrai- 
ny, list  napisany  przez  (Lipsk  1859,  69  str. 
8-0).  Do  życiorysu:  Barzykowski,  Koźmian,  Moch- 
nacki,  Morawski  T.,  Skarbek;  Karasowski  II. 
.Fryderyk  Chopin"  (Warszawa  (1882);  Majew- 
ski „Wyszczególnienie  dowodów  użytych  za  W. 
G.  etc"  (folio,  Warszawa  1826);  WyczechowskI 
Antoni  —  liczne  druki  u  Estreichera  T.  V;  Zale- 
ski Br.  .Rocznik  Towai^ystwa  Historyozno-Lite- 
reckiego  w  Paryżu'  r.  1878—78  (Poznań  1878, 

2  tomy).  ■• 

Habenaria  Wild.  Rodzaj  roślin,  należący  do 
rodziny  Storczykowatych  (Orchidaceae).  Posiada 
kwiaty  o  działkach  zewnętrznych  stulonych  albo 
odstających,  wszystkich  lub  tylko  boomyob. 
Działki  wewnętrzne  są  tak  wielkie  jak  zewnętrz- 
ne, lub  mniejsze,  oałobrzegie  albo  dzielne.  Warż- 
ka  opatrzona  długą  ostrogą,  cała  albo  głęboko 
rozcięta,  wystająca  lub  zwieszająca  się.  Pylni- 
ki  krótkie,  z  wydłużoneml  końcami.  Bostellnm 
krótkie  albo  silnie  błoniasto  rozwinięte  i  kaptur- 
kowato  wypuklone.  Znamię  wolno  wystające, 
niekiedy  wydłużone.  Kwiaty  ułożone  w  grono. 
Rośliny  przypominające  z  postaci  nasz  podkolan 
(HataiUhera).  Rodzaj  ten  liczy  około  300  ga- 
tunków, rozsiedlonych  w  podzwrotaikowej  Azyi, 
Afryce  i  Ameryce.  Ł  L.  k. 

E&nsser  Ludwik  (T.  XXVn  str.  495).  Po 
jego  śmierci  (1867)  Karol  Mendelssohn- 
Bartholdy  (ob.)  wydał  a  pozostałości  rękopiś- 
miennej ^Friedrich  der  Grosse  u.  Polen  1762 — 
1766".  . 

Eeimia  Link.,  Wierzbota  Czerw.,  Beimia 
Eftrei.  Rośliny  jawnokwiatowe,  należące  do  ro- 
dziny krwawnioowatyoh,  Lythrorieae.  Odznacza- 
ją się  kwiatami  o  okwiade  sześciokroti^m,  kie- 
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Uohu  koiistym  lub  dzwonkewatyin,  prsyrostkami 
opatrsonym,  o  płatkach  korony  żółtych,  pręcikach 
10 — 18,  torebce  8 — 6-klapowej.    Krzewy  nagie 

0  liściach  przeciw-  albo  skrętoległych,  rzadziej 
po  3  w  jednym  okółku  stojących,  o  kwiatach  w  ką; 
tacb  liści  amieszozonyoh.  Rodzaj  ten  obejmuje 
tylko  dwa  gatunki:  S.  aalicifolia  Link  w  Meksy- 
ku i  od  Boliwii  i  Paragwaju  po  Hontevideo 

1  Buenos  Ayres;  S,  myrtifolia  Cham.  et  Schl.  od 
Rio  Janeiro  na  południe.  Pierwszy  gatunek  u- 
ohodzi  w  swej  ojczyźnie  jako  irodek  aatlsyfilltycz- 
ny;  równiet  przypisiiją  mn  własnońó  wpędza- 
nia mnoh  %  mieszkań.  k.  Ł.  m. 

Helsterla  <Iacq.  (Heisterya  albo  Nakrasa), 
lEodzaj  rośliny  jawnokwiatowej,  naleiąoy  do  ro- 
dziny Oleaeaeeae  (Oliwowate),  posiada  kielich 
6 — 6  -  ząbkowy  lub  diielny,  powiększający  się, 
w  ciasie  dojnewanla  owoen  zupełnie  go  zamy- 
kający; płatków  korony  5  —  6,  wewnątrz  owło- 
sionych, klapowatyob;  pręcików  10 — 12,  rzadziej 
5 — 6,  z  płatkami  naprzemianległyoh,  kitkowatych 
albo  płaskich,  z  knlistemi  pylnikami;  zaląlka  ku- 
lista trójkomorowa;  łoiysfea  wolne  o  8  wiszą- 
cych zalążkach;  szyjka  krótka  o  znamieniu  trój- 
dzielnem;'  owoc —pestkowiec.  Rodzaj  ten  obej- 
muje 21  gatunków,  przeważnie  Południowej  Ame- 
ryki, 1  w  Ameryce  Środkowej  i  1  w  Afryce 
Zachodniej.  k  l.  k. 

Hek^totsrmy  (Hekistotkennae).  Pod  nazwą 
tą  rozumiemy  roślinność,  wymagającą  dla  swego 
rozwoju  bardzo  mało  ciepła,  a  więc  zamieszku- 
jącą najzimniejsze  wogóle  okolice  kuli  ziemskiej, 
któryoh  średnia  temperatura  roczna  niewiele 
przenosi  0^  Należy  tu  roślinuośó  krajów  leżą- 
cych w  pobliżu  bieguna  północnego  (o  roślinno- 
ści krajów  otaczających  biegun  południowy  nic 
pewnego  nie  wiemy),  a  mianowicie:  póła.-wsoho- 
dnie  wybrieta  Snropy,  Nowa  Ziemia,  Spitzberg 
i  Ziemia  Franciszka  Józefa,  północno-wschodnie 
wybrzeża  Ameryki  Północnej  wraz  z  przyległe- 
mi  wyspami  i  Orenlandyą,  północne  wybrzeża 
Syberyi  i  wyspy  Nowo-Syberyjskie.  Okres  wege- 
tacyi  trwa  tu  bardzo  krótko,  bo  sMedwie  2 — 8 
miesięcy  lub  nawet  kilka  tygodni;  przez  resztę 
zaś  roku  wszystka  roślinność  leży  pod  śniegiem 
i  lodem.  Hekistotermiozna  roślinność  pod  względem 
swego  upostaciowania  oraz  głównych  właściwości 
biologicznych  zblita  się  wielce  do  roślinności 
pokrywającej  powyżej  strefy  lasów  iglastych 
szczyty  gór  w  krajach  zimnych  i  umiarkowanych. 
Drzew  nie  uapotykamy  tu  wcale;  cała  roślinuośó 
kwiatowa  składa  się  wyłącznie  z  małych  krze- 
wów, o  pogarbionych,  pełzających  po  ziemi  pniach, 
oraz  z  roślin  zielnych  trwałych.  Oatunki  roczne 
(np.  Poenigia  islaniiea  L.)  należą  do  rzadkości. 
Pośród  krzewów  przeważają  wrzosowate  {Erica- 
ceae),  a  mianowicie:  gatunki  Yaccinium,  Andro- 
meda hypnoides  L.,  A.  tetragona  L.,  Loiseleuria 
prÓoumbens  Desw.;  z  innych  rodzin  inajdnjemy 
tu  krzewy:  Diapensia  lapponica  L.,  różne  karło- 
wate  wierzby  (np.  8alix  lanata),  jeżyny  {Bułms 


arcUeuB  h.  i  22.  OkamunMrus  h.).  Wśród  ńd- 
nyoh  pierwsze  miejsce  ząjmi^ą  Ogptnem, 
a  mianowioie  tnrzyce  {Oarex).  Z  zarodDikowyeb 
mchy  i  porosty  pokrywają  całe  pnestneue. 
Mchy  porastają  głównie  w  dilluwialnych  doliuah 
wilgotnych  (np.  w  półn.  Syberyi),  porosty  ni 
{(Mraria,  Oladonia)  osiedlają  się  gromadaie  u 
nagich  sltałach  i  wogóle  na  gruntach  skaUstydi 
jak  np.  w  Ameryce  Północnej.  ^-"^ 

Eellgimda  (tom  XXVin  str.  dU).  Pned 
Woyoickim  jeszcze  pierwszy  wznowił  literacko, 
z  lekkim  rzutem  krytycznym,  podanie  o  H-dne 
i  Walterze  Michał  Baliński  w  .Tygodniku  Vi- 
leńskim"  1819,  T.  VII  str.  225  i  267,  p.t,Wal- 
gers  i  Helgonda".  Wiszniewski,  w  T.  I  .Hisl 
lit.  polek."  str.  241 — 245,  pierwszy  u  nas  wsfci- 
zHł,  na  podstawie  Grimma  .Dent.  Mythol.',  nie* 
wątpliwie  niemieckie,  z  głębokiego  średnioirie- 
cza  wytrysło,  źródło  podania;  on  pierwszy  rÓT- 
nież  odświeżył  zajmujący  fakt  histor.  -  literacki, 
że  powieść  o  Walgierzu  mieliśmy  u  siebie  jui 
w  XVin  wieku,  opracowaną  wierszem  w  Załz- 
skiego  Józefa  Jędrzeja,  biskupa  kijowskiego 
.Zebraniu  rytmów  przez  wieszopisów  żrących' 
(Warszawa  1752—56,  5  t.).  Szajnocha  w  .Siki- 
oaoh"  (II,  10)  aa  wskazówką  Wiszniewskiego  stwier- 
dził przez  porównanie  tożsamośó  pierwszej  części 
podania,  do  osiedlenia  się  zakochanej  pary  na  I^- 
Gu,  ze  starogermańską  opowieścią  ,0  Hildegiu- 
dzie  i  Walterze".  Pierwszy  rzetelnie  krytycnie 
spojrzał  na  sprawę  pochodzenia  i  znaczenia  baś- 
ni Karłowicz  Jan,  w  .Ateneum*  1881,  IV,  214- 
234,  pod  rozległym  widnokręgiem  mitologii  po* 
równawczej;  uważa  on  podanie  za  mit  sło&ei 
zimowego,  zabijanego  przez  zimę,  wskrzeszanego 
przez  wiosnę,  i  w  ciekawy  sposób  zestawia  po- 
danie tynieckie  ze  średniowieoanemi  i  starotyt* 
nemi  azyatyekiemi,  a  zwłaszcza  z  sanskry^ 
jeszcze  baśnią  Somadewy  w  .Pancsatanbze' 
Benfeya.  Smolka  Stanisław  (.Szkice  hi8torye^ 
ne'  Warszawa  1883,  T.  II,  str.  20)  nie  podiiela 
zdania  Karłowiosa  o  wyłącznie  mitologiczaej  tre- 
ści baśni  i  mniema,  że  pod  drugą  jej  eięśoi^ 
od  Tyńca,  znajdiije  się  podkład  i  raeczywistoćd 
dziejowej.  Nehring  Wład.  w  .Ateneum  1883' 
in,  349  —  377  (.Powieść  kronikarza  polskiego 
o  Walterze  i  Helgundzie")  uważa  za  błędne  od- 
czytanie przez  Sommersberga  .Walger'  zamiiat 
.Walcer",  za  którem  poszedł  był  Baliński;  osta- 
ła pochodzenie  powieśoi  średniowieosnej  ze  szw^ 
carskiego  Sanct  -  Gallen;  z  prawdziwą  eradycją 
roztrząsa  przebłyski  i  przemiany  średniowieoiu 
podania;  potrąca  o  Niebelungów  i  .Wfldnassgi' 
o  Ditiyoha  z  Bernu  i  Saxo- Gramatyka,  aby  po- 
stawió  domniemanie.  Że  powieśó  o  H-dzie  pny 
szła  do  nas  z  północy  w  okolice  podkarpackie 
Powinowactwo  drugiej  części  podania  z  Panon> 
tantrą,  z  bylinami  rossyjskiemi,  z  .Nugae  oinia^ 
linm"  i  innemi  średniowieoznemi,  wykazane  nie 
wątpliwie,  prowadzi  Nełuinga  do  domniemsziii 
że  przywędrowała  ona  na  górne  Powidle  z  Sn 
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pohdniowej,  z  E^owa.  t  którym  (XI  i  XII  w) 
Btoraoki,  nietflko  handlowe,  były  tak  osęste.  — 
Kijfoowsse  krytyouie  priedstawienie  baśni  le  sta- 
uwiska  dgiejopisankiego,  a  s  wnioskami  po- 
twierdsająoemi  tesQ  Smolki,  anajdnje  sie  w  sna- 
łtomitej  pracy  Potkańskiego  Karola  .Kraków 
pod  Piastami"  (T.  XXXV  „Roipr.  Ak.  Um.  wydz. 
liist  filosof."  Btr.  101—255  i  osobno):  o  Walte- 
ne  i  Helgnndiie  str.  186—140,  o  Widlioy  1  Wi- 
uewicie  (Wisławie)  str.  161  nst. 

Tan  Hemert  Paweł  (•  1756  roku  — f  1821 
roku),  filozof  hollenderski,  gorliwy  propagator 
flleiofii  Kanta.  Był  profesorem  filozofii  w  Am- 
sterdamie, gdsie  od  r.  1796  redagował  csssopi- 
smo  filosoHczne  ,Magazin  for  der  kritisobe  Wijsge- 
erte*.  Z  diieł  najwaSniejsse:  .Beginsels  de  Kan- 
tiansche  Wijgscerte*  (Amsterdam  1796). 

Eertzberg  Ewald  Fryderyk  (T.  XXVIII 
Itr.  877).  £atreioher  wskazuje  wydania  osobne 
^.wywodów  praw',  o  których  wzmianka  w  art. 
głównym:  1)  AuBftthmng  der  Kechte  Sr.  K3nigli- 
ohen  Majestat  v.  Preussen  auf  das  Herzogthum 
Pomerellen  and  auf  Yerschiedene  andere  Land- 
Bcbaftcn  d.  Ktfnigr.  Pohlen.  Hit  Beweis-Urkun- 
den'  (Berlin  1772,  4-o);  2)  toż  samo  po  fran- 
cusku (Berlin  1772,  8-o).  Z  druków  współczes- 
nych francuskich  mamy:  1)  przekład  rozpraw 
i  mów  ozytanych  rokrocznie  przez  H  a  w  Aka- 
demii berlińskiej  w  rocznicę  nrodzin  Fiydery- 
ka  II  (24  stycznia),  wydmy  p.  t.  .Dysserta- 
oye  H-a...  od  roku  1780—87'  (Wilno  1788,  60 
Btr.  8-0;  przekładał  Stanisław  .hrabia'  Mannzzi, 
atarościc  opeski);  2)  „Uwagi  historycme  nad 
ostatnim  rokiem  ftycia  Fryderyka  II  w  zgroma- 
dzenia pnblicznem  Akademii  berlińskiej  d.  24 
stycznia  r.  1787  czytane  eto.*  (Warszawa  1787, 
Gróll,  84  str.  12-o).  Estreicher  podaje  ciekawy 
napis  na  dyssertacyi  w  r.  1780:  ma  ona  za  cel 
wyłuszczyó  wyiszońć  Germanów  nad  Rsymian 
i  przekonań,  ie  ziemia  Teutońska  czyli  obszary 
między  Renem  a  Wisłą,  a  osobliwie  Prusy  (współ- 
czesne H-il)  są  pierwiastkową  ojczyzną  tych  na- 
rodów, Ictóre  zburzyły  Państwo  Rzymskie.  "* 

Herzl  Teodor,  prze wód;!ca  ruchu  syonistycz- 
nego.  Ur.  się  2  maja  1860  roka  w  Budapesz- 
cie; w  roku  1882  skoiŁczył  wydział  prawniczy 
w  Wiedniu  i  był  przez  krótki  czas  aplikantem 
w  sądzie  w  Salzburgu,  lecz  wnet  przerzucił  się 
na  piśmiennictwo  i  wydał  bardzo  wiele  powieści, 
nowel  i  dramatów,  przewatnie  z  ftyoia  arysto- 
kracyi  i  sfery  urzędniczej.  W  latach  1891—05 
przebywał  w  Paryiu  i  stamtąd  nadsyłał  do  ,Neue 
Freie  Presse*  feljetony  o  franonskiem  życiu  par- 
lamentarnem.  Feljetony  te  wyszły  w  roku  1896 
w  osobnej  ksiąftce  p.  t.  ,Das  Palais  Bourbon*. 
Odtąd  H.  jest  redaktorem  wydsiału  feljetonów 
we  wzmiankowanej  gazecie.  W  tym  też  czasie 
laozęła  w  nim  dojrzewać  myśl,  aby  propagować 
rozwiązanie  kwestyi  żydowskiej  przez  założenie 
państwa  żydowskiego,  którą  -  to  myśl  wyłożył 
w  dziełku  p.  t  .Ber  Jadenstaat*  1806.  Dziełko  ' 


to  wywarto  wielkie  wrażenie,  zostało  wnet 
przetłómaozone  na  kilka  języków  i  doczekało 
się  w  krótkim  czasie  wielu  wydań.  Odtąd  H. 
stam^  na  czele  rnohu  syonistyosnego,  amodyfiko- 
wf^  znacznie  pierwotny  swój  plan  i  zwołał  w  r. 
1897  po  raz  pierwszy  kongres  syonistyczny  do 
Bazylei,  na  którym  oznaczono  jako  ostateczny 
cel  syonizmu  .wytworzenie  schroniska  prawno- 
pnbUesnego  dla  narodn  żydowskiego  w  Pales^- 
nie'  (ob.  Syonizm).  W  krótkim  też  stosunko- 
wo czasie  udało  się  H-owi  zoi^anizowaó  muh 
eyonistyczny.  który  wszedł  teraz  na  tory  poli- 
tyczne i  którego  wyrazem  są  zwoływane  co 
rok  kongresy, —  zainteresowań  dla  tego  mohn 
opinię  publiczną  we  wszystkich  niemal  krajach, 
a  nawet  w  sferach  rządzących,  ~  tak,  że  był  przyj- 
mowany w  charakterze  przewódzcy  syonistów 
przez  cesarza  niemieckiego  i  sułtana  tureckiego, 
i  założyń  W  Londynie  żydowski  bank  kolonialny. 
Prsytem  H.  oprawia  dalej  niwę  literacką,  a  z  po- 
śród ostatnich  jego  utworów  zasługują  na  wy- 
szczególnienie: dramat  z  życia  żydowskiego  p.  t. 
„Das  nene  Głietto'  i  zbiór  nowel  pod  tytułem 
.Philosophlsehe  Novellen*.  Mowy  jego,  wy- 
głoszone  na  pierwszych  trzech  kongresach  w  Ba- 
zylei, wyszły  też  w  przekładzie  polskim  (War- 
szawa 1900).  DpS.  p. 

Hejdenrelob  Karol  Henryk  (*  1764  roku 
w  Stolpen  w  Saksonii  —  f  1801  r.  w  Weissen- 
fels).  poeta,  filolog,  głównie  wszakże  filozof,  nie- 
zwykle płoduy  pisarz  w  językach  łacińskim 
i  niemieckim.  Powołany  w  r.  1789  na  katedrę 
filozofii  w  Lipsku,  musiał  ją  opuściń  w  r.  1798, 
z  powodu  nieporozumień  a  nietoleranoyjnym  wy- 
działem i  nadwątlonego  zdrowia.  Usunąwszy  się 
w  ustronie,  w  trzy  lata  później  dokonał  żywota. 
H.,  zrazu  zwolennik  Spinozy,  niebawem  podległ 
wpływowi  Kanta  i,  prayjąwsay  główne  zasady 
krytycyzmu,  rozwijał  w  dsiełaeh  swoioh  poglądy 
Kanta  z  nader  wielostronną  erudyoyą,  przenikli- 
wością i  niezależnością  sądu.  Szczególnie  prace 
H-a  w  przedmiocie  estetyki  i  filozofii  religii,  jak 
się  zdaje,  posiadają  wartość  niedocenioną  przez 
historyków  filozofii,  którzy  pospolicie  poprzestają 
na  prsytaezaniu  nazwiska  H-a  w  licznym  poez- 
cie  zwolenników  Kanta.  Prócz  mnóstwa  artyku- 
łów w  czasopismach,  z  prac  H-a  osobno  wyda- 
nych, ważniejsze  są:  Próba  oceny  dowodu  nie- 
śmiertelności duszy,  opartego  na  żądzy  doskona- 
lenia się  (1 875);  .AnimadTersiones  in  Mosis 
Hendelil  refntatlonem  placitomm  Spinosae'  (1787); 
.Obsenrationes  de  nexu  sensus  et  phantasiae,  ra- 
tione  habita  etioes,  rhetorices  et  politices'  (1788); 
O  powstawaniu  i  wartości  prawideł  w  zakresie 
uczucia  i  wyobraźni  (1788);  Przyroda  i  Bóg  we- 
dług SpiDozy  (1789);  System  estetyki  (1790); 
,Num  ratio  humana  sua  vi  et  sponte  oontingere 
possit  notionem  creaticuls  ez  nihilo'  (1 790); 
Rozmyślania  nad  filozofią  religii  przyrodzonej 
(1791,  2  tomy);  Zasady  teologii  moralnej,  z  za- 
stosowaniem do   wymowy  i  poezyi  religijnej 
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(1702);  Wstęp  eacyklopedyoiny  do  filoMfii  (1798); 
Hyńli  ogólne  o  najbardciej  zajmująoych  prsed- 
mioteoh  flloaofloBiiyoh  (1798  —  1796,  8  tomy); 
Wstęp  do  filosofii  moralnośoi  według  sasad  czy- 
stego roitimu  (1794);  Szkic  o  ńwiętoćol  państwa 
i  mordnośol  rewolncyi  (1794);  Żasady  prawa 
pny rodzonego  w  jego  stosankn  do  państwa  (1796); 
Listy  o  ateizmie  (1798);  O  nędsy  człowieka 
(17u6);  Objaśnienie  fllozofiozne  pnesądn  (1798); 
Hęftosyzna  i  kobieta  (1708);  System  prawa  przy- 
rodzonego według  zasad  fllozofli  krytycznej 
(1801).  Nadto  H.  przełożył  im  niemiecki  dzieła: 
Agapisto  Cromaziano  (Appiano  Buonafede)  „Della 
restaurazione  di  ogni  filosofia  ne'  seooli  XV,  XVI, 
XVII*  (1702,  2  tomy);  Alisona:  O  smaku  este- 


tycznym (1792,  2  tomy);  Uyńli  Paskala  (I7ba 
W  lataoh  1706  i  1706  wydawał  .Der  philoupS 
BOhe  Almanach"  i  ^Beobaobter  des  HfuiBlebeu*. 
Z  rękopisów  pośmiertnych  wydano:  ,BetraebtB>* 
gen  liber  die  Wtlrde  des  Meoschen  naoli  dto 
Prinsipicn  der  Kanfs  Morał-  nnd  Beligiomplub. 
Bopbie*  (1802).  Wszystkie  dzieła  powyhie  wj- 
Bzły  w  Lipsku.  —  Por,  monografię  S(^oella  ,E 
charakterlsiert  ais  lI«uoh  mid  ais  Bfirger* 
(Lipsk  1802).  AiK 

SlchMl  Dawid,  w  tomie  XXVni  u  sir. 
070  odesłany  pod  Cbilchen  (T.  XII  gtr.  559), 
gdzie  błędnie  powiedsiaao,  fte  się  tak  włiśoiwia 
pisać  powinien,  nie  saś  ffilohmi, —  gdy  jait  ctł- 
kiem  priedwnie. 
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Płetkiewiac  Antoni  (Adam  Pług)     +  <  — 

PiUt  Tadous.  Tad.  Pitat 

PlotrowiU  Władyrtaw.  W.  P. 

Pleokkwioi  Roman.   R.  PI  —u. 

Podamla  K.   K.  P. 

PoliAsU  Alekaander.   A.  P*!. 

Ka.  PopławaU  Saweryn.   8.  PI. 

Popowaki  Stefan.    8t.  P. 

Poaner  Salomon.   8-  P. 

Poznateki  SamneL   Dr.  S.  P. 

Procbaaka  Antoni.   A.  Ptkft 

Prokeach  Władyaław.   Wł.  Pr. 

Pnewóaki  Edward.   Dr.  E.  P. 

Fnyborowaki  Józef  f.   J.  P- 

Ptaazycki  Stanisław.   8.  P. 

PuUwakl  ĄntoDi.    Dr.  Alt.  P. 

Radliński  Ignacy.   I.  R. 

Radziwmowicz  Rafał.   Dr.  R. 

Rąjchman  Aleksander.   M.  R. 

RapaeU  Wincenty.   W.  R. 

Raszewski  Włodclmierz.    Wł.  R. 

Rewicński  Stanisław.    St.  Rbw. 

Rogowicz  Jakób      J.  R  —  oz. 

Roazkowaki  Gustaw.  Rmz. 

Rouppert  Zygmunt  f.  r. 

Rowiński  Michał.    M.  Ro. 

Itozmysłowski  Michał.    M.  R. 

Rotptdowski  L.   L.  R. 

Rycerski  Feliks.   F.  R. 

RychUAski  Karol.    Dr.  K.  R. 

Rydel  Lucyan.    L.  R. 

Ryssard  Antoni.   A.  R. 

Sarnecki  Zygmunt   Z.  8. 

Sawcsyński  Henryk.   H.  S  —  t 

Senikowicz  Aleksander.    Dr.  A).  S. 

Semkowicz  Władysław.    Wł.  8-OZ. 

Sędsiak  Jan.    Dr.  J.  S. 

Siemiradzki  Tomasz.   T.  8. 

Ks.  Siewieraki  'Wł.   X.  8. 

Ksiądz  biskup  Simon  Franciszek  Albte.    X.  F.  A.  8.. 

Skłodowski  Józef.    Dr.  J.  S. 

Skrzycki  Wojciech.  J.    W.  J.  S. 

Skrzypkowski  Mieczysław.    M.  8k. 

Śiósarski  Antoni  t-   A.  Ś. 

Stawiński  Kazimierz.   K.  8t. 

Smoleński  Wład.   W.  8. 

Smolikowski  Seweryn.   S.  8. 


Soliieaki  Waołnw.  M.  I  Sk. 
Sokal  Emil.  En.  8. 
Sokołowski  August.   A.  8.  ' 
Sosnowski  Jan.    J.  8> 
Spąsowieć  Włodzimierz.   Wł.  8pM. 
Sporzyńsld  Ksawerr.  9p. 
StetUewIcs  Stefka  t-   8Ł  8t. 
Stotybwo  Kasimien.   K.  8. 
Sbiunpf  Edward  f,   E.  8. 
Struve  Henryk.    H.  8Ł 
Stdowski  Romuald.   R.  8. 
Świ«cićkł  Julian  Adolf.   J.  A.  Ś. 
Świ9toebowski  Andrsq.  AiC  Ś. 
Ssalay  St  8z. 

Szanlawaki  Klemens  Junosza  f.   Rl.  J. 

Szolc-Rogoziński  Stefan  t.    8.  8.  R. 

Szumowsid  Aleksander  f.   A.  8. 

Taouńowaki  Wacław.  W.  T. 

Ks.  Taczanowski  Włodzimierz.   Ks.  W.  T. 

Tetchfeld  Arnold.   Ar.  T. 

Trepka  Nekanda  Edwaid.   N.  T. 

Trzciński  Wawrsyniec  t-   W.  Trz. 

Tnebiński  Józef:   J.  Tn. 

Tur  Jan.   J.  T. 

Urbanowicz  Feliks.    F.  U. 

Uzdowski  Józef.   J.  U- 

Wagner  Bolesław  t-    B.  W. 

Walissewski  Kazimiers.   K.  W. 

WawryUewies  Edward.   Eś.  W. 

Weidel  EmU.   E.  W. 

Wertbeim  Alekaander.    Dr.  A.  W. 

Ks.  Wesołowski  S.  K.    Ks.  8.  K.  W. 

Weyberg  Zygmunt.   Z.  W. 

Widman  Karol  f.  K.  W. 

Winiarz  Aloizy.    Dr.  Al.  W. 

Wiorogórski  Władysław.   W.  W. 

Wi^ocki  Władysław.    W.  W. 

Wojdeełwwaki  I.   Ir.  Woh. 

Wojdachowski  Konstanty.   K.  W. 

Wojtan  Włsdysław.    Wl.  W. 

Wolft  Józef  t.   ł.  W. 

Wróblewaki  Witold.   W.  Wr. 

Wróblewski  Władysław.   Dr.  W.  W. 

Wysłouch  Antoni.  A.  Wytł. 

Zakrzewski  Stanisław.    8t  Zakrz. 

Załuski  Witold.    W  Zał. 

Zawadzki  Józef.    Dr.  J.  Z. 

Zieliński  Edwaid  W.   E.  W.  Z. 

Zieliński  Jan  Kazimierz  t.   J.  K.  Z. 

Zieliński  Władysław.    W.  Z. 

ZieUńsk)  Wt.  Kornel  f-   W.  K.  Z. 

ZieUAski  Zdzisław.    Z.  Z. 

Zientarski  Stanisław.   8.  Z. 

Znatowiez  Broai^w.  Zn. 

Żabiński  Józef.    J.  Ż. 

Żórawski  Maryan.    M.  Ur. 
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b)  Według  kiyptonimów. 


A. 

— 

Prof.  Ssymm  Aakaaasf* 

JB.  W.  — 

t  Dr.  Bołetław  Wi^ea. 

A.  A.  K 

— 

Adam  Antoaj  KryAsU. 

C.  — 

Dr  Ateksaadsręaotowaki  (do  tomu  19*90). 

A.  B. 

— 

Prof.  Aleksander  Brilekom. 

i>.  - 

Stanisław  iJutiadttfemoa. 

A.  D. 

— 

AotoBi  DoBirnksU. 

Daaz. 

Dr  Zofia  DMftsjrAaka. 

A,  0.  B. 

— 

Antoni  Gutow  Bani. 

Dr  A.  P  — 

t  Of  Aljboa  Pą|sw«ki. 

A.  K. 

— 

Adam  KuddsU  (aoob^ft). 

Dr  A.- "Br.- 

Dr.  Alektt0der  Wertfaekn. 

A.  K. 

— 

ApoUnaory  Koatro  (piftw«). 

Dr  Al  R.— 

Or  AłakMwler  Kopcffjifiaki 

A.  Karb 

— 

katoni  Karbowtak^ 

Dr  Al.  S.  — 

Dr  Aleksasdet  Samkowin- 

A.  KfUM. 

— 

Antoni  Kusaelewda. 

Dr  Al.  W,  — 

Dr  Aloizy  Winiars, 

A.  L. 

— 

Antoni  tanga  (ac^k^  literackie). 

Dr  Ant  K.- 

Dr  Antoni  KiKi«y&8ki. 

A  L. 

Artur  iMtt  (Ara«^  Asieja). 

Dr  Ant  P.  - 

Dr  Antoni  Puławski. 

A.  M. 

-■ 

Antoni  MieraytekŁ. 

DrB.A.  S.- 

Dr  Bronisław  Hirszbaad. 

A.  U.  3. 

— 

A.  M.JBaleAski. 

Dr  E.  P.  — 

Dr  Gdward  Przewóaki. 

A.  Mol. 

— 

Aleksander  Moldaohawer. 

Dr  Eug.  B.  - 

-  Dr  Eugeniusz  BsrwiAski. 

A.  N.  J. 

— 

Antmii  Naridewloa  Jodko. 

Dr  F.J.  — 

t  Dr  Fnaoiaz^  Jaw^yAsU. 

A.  0. 

— 

t  Dr;  AatonłOkobU  (prawo). 

Dr.  Fr.  Kr.  - 

-  Pr.  Frandfttab  Kr«ek. 

A,  0. 

— 

Antoni  Okrajni  (obtaua). 

Dr.  Fr.  M.  - 

Dr.  Franciszek  M«jckrowIes. 

A.  P. 

— 

ł  Profesor  Adolf  PawińaU. 

Dr  J.  - 

t  Dr  Roman  JssiAnki. 

A.  Pol. 

— 

Aleksander  PoUAtkŁ 

Dr  J.  B.  — 

ł  Dr  Jap  Banzemer  (skonomia). 

A.  Fikt:. 

Antoni  ftod>aaka. 

Dr  J.B.  — 

Dr  Jósef  BiaUAaki  (iy^ryay  lekarąy). 

A.  B. 

Antoni  Ryscard. 

DrJ.M.  - 

Dr  M^jkowaU. 

A.  8. 

ProŁ  A.  Sokołowski  (Watofya  od  Ł  9hgf}^ 

DrJ.  Nm.- 

Dr  JiS««f  Nusbauia. 

A.  8. 

f  Aleksander  Szuaiomkl 

DrJ.P.  - 

Dr  Józef  Peazke. 

A.  Ś. 

t  Antoni  Śldaaraki. 

Dr  J.  8.  ~ 

Dr  Jan  S«d»ak  (med.). 

A.  Wyal 

Antoni  Wyrioocfa. 

Dr  J.  a.  - 

Dr  Józaf  Sldodowaki  (oed.  od  t.  24-so). 

Ad.  J.  c 

Adolf  Jak6b  Coho. 

DrJ.Z.- 

Dr  Jdssf  Z^wadakł. 

Ad.  M. 

Adam  Matirburgi 

Dr  J-y  Br.  - 

-  Dr  Jersy  Branner. 

Affn. 

ł  Antoni  Mieaakowski- 

Dr  K.  I.  N." 

-Dr  Karol  I.  NitaaiL 

AX,  Ct. 

Dr  Aleksander  CntewaU  (odto«a  t9-«i) 

Dr  K.  J.  a.- 

-Dr  K.  i.  Gorzycki. 

Al.  J. 

Atokaander  JełsU. 

Dr  K.  ir.  - 

Dr  Kaftanim  Kraków. 

M.  Jabl 

Al^sander  JaMoaowakt. 

DrK.B.- 

Dr  Karol  RycliUAll^t 

Al.  Kr. 

Aleksander  Ktmutm. 

Dr  Ku...cg.  ~ 

Dr  Jóaef  Kunięwtoa- 

Al.  Mat. 

Aleksander  Materaicki 

Dr  L  F-l.  - 

Prof.  dr  Lodwik  Ftnkel 

Al.  Mog. 

Aleksander  MogilaloU. 

Dr  Ł.  - 

\  Dr  Henryk  Łucskiawiw 

AL  R. 

Aiakaander  SąłołuBan. 

Dl-  M.  - 

Dr  Alfona  MOwidwskK 

And.  Ś. 

Aadrwił  ŚwiętocłiowiAi> 

Dr  Paz.  - 

t  Dr  J6nf  Piswp^rtaki. 

Ar.  T. 

Arnold  Teiohlald. 

Dr  R. 

Dr  Rafst  Rad»witt«Wł«. 

B. 

Adam  Boniai^ 

Dr  8.K.  ~ 

Dr  Stanidaw  Karwowski 

B.  de  a 

Bandouin  de  Cottrteoay  Jan. 

Dr  8.  P.  - 

Dr  Samual  Pona^akł 

B.  Qr. 

t  Bronisław  CiabDwaU. 

Dr  8ł.  0,  - 

Profesor  dr  Staoiaław  CAibiAsU. 

B.  K. 

Bolesław  Karpttski. 

Dr  T.  K.- 

Dr  Tadeww  Konoo  (jm.) 

S.  Ł. 

Bronisław  Łosiński* 

Dr  W.K.- 

Dr  Wojcied)  KftrąyiWki- 

Bolesław  ł^okrowioki. 

Dr  W.  L. 

Dr.  Witold  UwiaU. 
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Dr  W.  Dr  WUdytlaw  Wróblewski. 

Dt.         •Dr  Bolesław  Dxi«rtawaki. 

B.  D.      —  t  Ednimd  DieU. 

JB.  Q.      —   Edward  Grabowski. 

B.  J.       —   Edmund  Jankowski. 

JE,  —   Fnif.  dr  Edmund  Krzjrmndt 

B.  L.       -    Eogenioss  Lipnicki. 

B.  L.  K.     —   E.U  NIesabttowskL 

E.  M<y.    —   Erasm  Mąiewski. 

E.  8.       —   t  Edward  Stnimpf 

E.  W.      —    Emil  WeideL 

B.  W.  Z.  -    Dr  Edward  W.  ZiditeU. 
B.  Im.     —  Edward  Łabowski. 
Bd.  w.    —    Edward  Wawrykiewiez. 
Em.  K.    —   Emilian  Kooopczytiski. 
Bm.  8.     -    Emil  Sokal. 

(e-r).  —   EstrddMT  Karol. 

F.  —   Dr  Aleksander  FaUan. 
F.  B  '-   Ferdynand  Bostol. 

J.  —    Pdiks  Jezierski. 

F.  JeM.  —   ł  Feliks  JedoraAski. 

f  .  —    Feliła  Kramssfyk  (medycyna*. 

F.  K.  —     Dr  Feliks  Kopera  (staroAytnoieO- 
F.  K.  Kt.~   t  Ks.  Franciszek  Krupiński. 
J*.  K.  if.  ^   t  Frsnctszek  K.  MartynowsU. 
F.  Kon.     -     Feliks  Kantorek. 

F.  O.  —   FeUks  OchimowskŁ 

fi.  —   FeUka  Rycerski. 

F.  V.  —    Feliks  Urbanowicz. 

f-Aw  f.  -    Feliks  EucharsewsU. 

fm.  —    Ks.  Mirecki. 

F)^.  N.  —   Franciszek  Nowodworski. 

Q.  M.  -~  Gustaw  baron  UanteoffiBL 

JSr.  —  Hincz. 

ff,  K.  —    Henryk  Konic. 
JS.  Karp.  —    Henryk  Karpiński. 

M.  F.  —    Henryk  Piątkowski. 

H  8-i.  —    Dr  Henryk  Sawcifyftski. 

H.  Sł.  —    Profesor  dr.  Hem^  Stnjve. 
HmU  —   Jas  Homolicki. 

I.  C.  —   Dr  Isaak  Cylkow. 
1.  B.  —'  Igna^  Radliński. 
Ig.  Mat.  —    Ignacy  Matuszewski. 
Ir.  Wch.  —    [.  Wojciechowski. 
Iw.  —    Jan  IwaAsld. 

J.  A.  —    f  Dr  Jerzy  Aleuodrowtcc 

J.  A.  Ś.  —   Julian  Adolf  Święcicki. 

J.  B.  —   Sówef  Beckerman  ^nwo). 

J.  B.  —    Józef  Bojosiński  (histoiya). 

J.  B.  Dr.  —    Dr.  Józef  Bieliński. 

J.  Ch.  —   Jadwiga  OirząssozewiU. 

J.  E  —   Józtf  Eismond- 

J.  F.  Q.  —   Justyn  Feliks  Oajałer.  ' 

J  6r.  —    Juliusz  Granowski. 

J.  Gr.  —    Jan  Gryżewski  (od  tomu  28-go). 

J  —   t  Julian  Heppen. 

J.  n-ch  —  Jan  Henrich  (syn)  (J.  H.) 

J.  J.  —  Jósef  Jesiorańfki. 

J.  K.  —   Dr  Jan  Karłowicz. 

J.  K.  E.  —   Dr.  J.  K.  Ettinger 


J.  K.  K.  —   Jan  Karol  Kochanowski. 
J.  K.  Z.  —   t  Jan  Kasimierz  Zieliński. 
J.  Kg.     —  t  Józef  Kenig. 
J.  K-iez.    —   5.  KozIołkiewiGS. 
J.  Kr,       —    Jan  Kreczmar. 
J.  L.       —   3óiid  Leski  (ceramiką^. 
J,  L.       —   Jan  LawińsU  (paieonŁ). 
J.  Ł.       —   JÓMf  Łabuński. 
J.  M.      -   Józef  Mizerski. 
J  M.  K.  ~   Jan  Maurycy  KomiAski. 
J.  Mi.      —    Dr  J.  Mierzyński. 
J.  Nm.    —  Dr  Józef  Nusbaum  (od  toma  19-go). 
J.  O.  Dr  JnUan  Oohorowies. 

J.  P.       —   t  Józef  Przvborowski. 
J  B-ei.  —   t  Dr.  Jakób  Rogowies, 
J.  8.       —   Jan  Sosoowdl 
J.  T.       —   Jan  TUr. 
J.  Zyr.      —   Józef  lysflUńskł. 
J.  U.       —   Józef  UzdowsU. 
J.  W.     -   t  J<S«f  Wolff 
J.  Wł.  D  —  Jan  Władysław  Dawid. 
J.  WŁ  Amu.— Jan  Władysław  DomassswskL 


C  - 


J.  Ź 
J6set 
K.  A. 
K.  A. 

K.  e.  - 
K.  O. 

K.  J.  - 

K  K.  - 

K.  K-e.  - 

K.  KI.  - 

K.  Kr.  — 

K.  F.  - 

K.  8.  - 
K.  8.  B  — 

K.  81  - 

K.  W.  - 

K.  W.  - 

K.  W.  - 

Kai.  - 
KI.  J. 
Kon 


—  JÓMf  Żabiński 
K.  P.- Józef  BarssY>t-Prawiiicki 
Karol  Appd. 
Kazimierz  Czerwiński, 
ł  Pułk.  Konstant  Górski 
-   E.  Gnoińakl  (elektrotecfanikiO- 
Prof.  Dr.  Karol  Jurkiewicz. 
Kazimierz  Kaszewski. 
Kasimiers  Kulwieć. 
t  Kazimierz  Klecskowaki. 
Kssfmien  KróL 
K.  Podemia. 
Kazimierz  Stotybwo. 
K.  S.  Bngdanowa. 
Kasimiers  świński, 
t  Karol  Widman  ^tyeior.). 
Kazimierz  Waliszemki  Oąstorya).  , 
Konstanty  Wojciechowski  (budowmcŁwo). 
Kazimierz  KujawskL 
t  Klemens  Junosza  Szaniawski. 
Stanisław  KossntsU. 
Kt.  A.  K.  D  -  Ks.  August  K.  Diehl,  SuperinteodenL 
£*.  B.  M.  —  Ks.  Bronisław  M^owski. 
Ks.  J.  B.  —    Ks.  Józef  Białkowski. 
K».  J.G.~   Ks.  prałat  J.  Gnatowskf. 
K»-  K.  J.   -   Ks.  Jełowickl. 
Kg.  Ł  J.  —   Es.  Łukasz  Janezak. 
Ks.  M.  K.  Bkl   —  Ks.  Bokalskl. 
Ks.  M.  N.—    Ks.  M.  Nassalski. 
Ks.  8.  Ch.   ~  Es.  Stanisław  Cbodyński. 
K9.  8.  K-  W.~Ka.  S.  K.  Wesołowski. 
Ks.  W.  T.—    Ks.  Włodzimierz  Taceaoowski. 
Ks.  Wt.  fr.— Ks.  Władysław  Krynicki. 
Ka.  Z.  CA.—  Ks.  Zygmunt  ChełmicU. 
L.  —    Nikodem  UldcrL 

L.  Ch.    —   Leon  CtirtanowsU. 
L.  D.       —    Dr.  Leon  Dudrewicz. 
L.  FI.    —    Prof.  Ludtt^  Finkel  (w  tomie  23— 
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1j.K.      —   Ludwik  Enywiclu. 
X;  &      —   Lueyąn  ^tjAtA  Oiteratura). 
Xb  jB.      —   L.  Rospodowski  (tediaologia). 
L.  B.K.—  Ludwik  S.  Konriyfiaki. 

—   Sławomir  llfiklasz«wski  (diemia.) 
M.         —   ł  Dr  Bolesław  Hakowlecbi. 
M.A.K.   —   Mieezystaw  Konanowios. 
Jf.  OmL   —  IL  Oentiwrsswer. 
jr.  D.    —  Ifaiyan-Doblecki. 
jr.  JT.    —   ICaksymiliaii  Plaom. 
Jf.  O.     -   Marek  Gozdawa. 
Jf.  L.    —   Maryan  Luto^wski.  • 
JC  £.    —  Mfebał  Łempłdd. 
Jf.  S.    ~    Utcliał  Rozmyriowski. 
Jf.  Bo.  —   Uiohat  Rowiński. 
M.  Sk.   —    Hiecsyttaw  Skrzypkowslii. 
Jf.  ŻW.  —   Maryan  ŻórawsU. 
Jfol.       —   R^foa  Haliniakówna. 
MA.      —   Dr.  HuttermUch. 
Jfiit.      —    Maryan  Massonlus. 
N.         —    Jan  I^towflki. 
N.  T.     —   Edward  Nekaoda  Trapka. 
O.         —    Maryiui  Olszawsld. 
O.  B.     —    Profesor  Oswald  Balzer. 
P.  Ckm  —   Dr  Piotr  Chmielowski. 
P.  L.     -    P.  Lebiedziński. 
P.  M.     -    Piotr  MaUnowski. 
**.  —   t  Zygmunt  Rouppert. 

■B.         —   t  Romuald  Hube. 
B.         —  Rrdakcya. 
B.  Jf.     —    Ryszard  Machlejd. 
B.  PI-c«.—   Roman  Plenkiewłoc. 
M.  8.     —   Romuald  SułowakL 
Bon.     —   Dr  Gustaw  Roszkowski. 
«.   *       —    Stanisław  KnemiAsU. 
S.  O.     —    Stanisław  Cotha. 
S.  D.     —    Samuel  Dickstein. 
8.  K.     —   Stanisław  Kramsztyk. 
8.  L.     —    Stanisław  UblcU. 
8.  Ł.     —   ^efan  ŁaganowsU. 
8.  Jf.    —    Stani^aw  Mleczko. 
8.  P.     —    StantolawjPtaszycki  <Uter.) 
S.  P.     —   Salomon  Posner  (prawo). 
8.  PI    —   Ks.  Seweryn  Popławski. 
8*  8.      -    Seweryn  SmoUkowski. 
8.S.R.—    t  Stefan  Szolc-RogoziftskL 
S.  Z.     —    Staoirtaw  Zlentanki. 
8ob.       —    Dr.  Waoław  Sobieski. 
B^,       —    Ksawaiy  SporzyAsU. 
Sł.  A.  K.-  Stanisław  Aleksander  Kempner. 
8t.  B.   —   Stanisław  Bełza. 
8t.  D.   —   Stanisław  Domański. 
8t.  J>r£0i.— Stanisław  DrzaAd±yński. 
8U  F.   "   Stanisław  Puk. 
8t  J.  O.—   Stanisław  Jan  Czarnowski. 
Si.  K.    -   Ł  tanisław  Karpowicz 
^  L.   —   Stanisław  Lisiecki. 
8t  Ł.  —   t  Stosław  Laguna. 
<8t  P.   —   Stefan  Popowski. 
8ł.  Bmp.—   Stanisław  RewidbkL 
8t.  Sł.  —  f  Stefan  StefUewIcz 


St.  2ainr.— Stanisław  Zakrzewski. 

8g.  —   SL  Szalay 

Tad.  PUai  —Dr  Tadeusz  Piłat 

T.  JB.    —  Tadeus  BndyU. 

T.  D.  —  Dr  Teodor  Dydyńskl. 

T.  Dowgird—Tadieast  Dowg^. 

T.  E.    —   Tadeusz  Estr^dier. 

T,K.    —   Prof.  Tadetua  Korzon. 

r.  Jf.    —   t  Tytus  MaleszewsU  (malarstwo/ 

T.  Jf    —   Tadeusz  Miłob«dzkl  (dwmła). 

T.  8.     —    Tomasz  Siemiradzld. 

W.  A.   —   Prof.  Dr.  WładysUw  Abratiam. 

W.  B.    -    Wincenty  BielsU. 

W.  Bg.  —    Władysław  Bogusławski. 

W.  Br.  —   Waoław  Brykner. 

W.  Ch.  —    Wacław  Oirzanowsld. 

W.  Chor.—  t  Wincenty  CborossewskL 

ir,  a.   —   Walery  Gortomskl  (litar.). 

W,  G.   —   t  Wojdech  Gerson  ^malarstwo). 

W-  Oar.~-  Dr  Władysław  GarlińsU. 

W.  J.    —    Wacław  JezierskL 

W.  J.  8.~   Wojciech  J.  Skrąycki. 

W.  K.  Z,     ł  Władysław  Kornel  ZleliAsU. 

W.  L.    —    Wincenty  Lutosławski. 

W.  M   -    Walerya  Hirreu^. 

W.  N.    —    Wacław  Nałkowski 

W,  Now.  -    Witobi  Nowodworski. 

W.  O.    —    Waldemar  OsterlofT. 

W.  P.     -    Wtadynlaw  Piotrowski. 

—  Wincenty  RapaokL 
W.  8.    —    Władysław  Smoleński. 
W.  T.    -    WaoUw  Taczanowski. 
W.  Trz.  —  t  Wawrzyniec  Trzolńaki. 

W.  W.  —    Władysław  TOorogórstó  (farmacya). 

W.  W.  -    Dr  Władysław  Wisłocki  (medycyna.) 

W.  TTr.-    Witold  Wróblewski. 

W.  Z.    —    WładysUw  Zieliński. 

W.  Zal-   Dr  Witold  Załuski. 

Wl  Andr.    Władysław  AndrycUewlcz. 

Wł.  K.    —   Władysław  Korotyński. 

WŁ  M.  K.  -  Władysław.  M.  KozlowakL 

Wl  N-i.~   Władysław  Nowicki. 

Wł.  Pr.  -   Władysław  Frokeacfa. 

Wl  B.  —   Włodzimierz  Raszewski 

Wl  8-cg.  —   Władysław  Semkowies. 

Wl  Spas. —  Włodzimierz  Spasowiez 

Wl  W.  —    Władysław  Wojtan. 

Wo}.  Q.—   t  Wojciech  Gerson. 

X,F.A.  S.— Es.  Blsknp  Fir.  Albin  Simon. 

X  8.    —  Ks.  Wł.  SlewierskL 

X  T.  M.  —   £s.  Teofil  HatuszewskL 

Z.  61.   —   Zygmunt  Gloger. 

Z.  H.    -~   Zygmnnt  fletyug. 

Z,  8.     —    Zygmunt  Sarnecki 

Z.  W.    —   Zygmunt  Weybei^. 

Z.  Z,    —   ZdzisUw  Zieliński. 

Zn.        —   Bronisław  Znałowicz. 

—  Leonard  Lq;>ssy. 

—  Antoni  Pietklewica  (Adam  Płu^. 
-~  K».  Jan  GralewsU. 
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